
  
    
  


  S P I S  R E P R I N T O W


  R0003bR0004R0008R0035


  R0044R0046R0046cR0057


  R0059R0069bR0070R0614


  R0654R1281R1330R1486


  R1651R1652R1656R1748


  R1753R1756R1759R1798


  R1806R1822R1832R1864


  R1919R1936R1937R1948


  R1949R1961R1972R1997


  R2002R2004R2013R2028


  R2097R2156R2208R2248


  R2259R2309R2351R2411


  R2413R2436R2442R2447


  R2467R2476R2479R2479a


  R2488R2510R2585R2615


  R2667R2672R2692R2753


  R2760bR2771R2773R2806


  R2823R2844R2847R2850b


  R2877R2887R2935R3020


  R3033R3069R3110bR3125


  R3135R3142R3144R3152


  R3153R3155R3160R3179b


  R3200R3210R3216R3218


  R3222R3225R3265R3272


  R3277R3296R3304R3307


  R3312bR3317R3321R3324


  R3329R3331R3332R3351


  R3369R3393R3434R3534


  R3544R3589R3685R3700


  R3737R3795R3843R3869


  R4050R4060R4100R4188


  R4318R4401R4444R4566b


  R4632R4634R4684R4782b


  R4732R4759R4765R4766


  R4767R4770R4780R4789


  R4802R4804R4809R4813


  R4817R4826R4830R4836


  R4838R4841R4849R4854


  R4854bR4858R4858bR4874


  R4876R4896R4898bR4909


  R4917R4919R4928R4931


  R4957R4973R4992R4998


  R5000R5006R5035R5044



  R5055R5056R5064R5080


  R5090R5093R5097R5113


  R5114R5116R5119R5129


  R5138bR5147R5148R5172


  R5183R5185R5186R5188


  R5209R5211R5217R5221


  R5229R5246R5249R5250


  R5256R5257R5258R5259


  R5265R5284bR5296R5297


  R5304R5309R5310R5312


  R5318R5319R5321R5321b


  R5325R5329R5331R5332


  R5334R5338R5341R5342


  R5357R5358R5361R5375


  R5383R5385R5387R5388


  R5403R5404R5407R5412


  R5413R5413bR5417R5417b


  R5418R5421R5422R5424


  R5430R5431R5433R5437


  R5440R5446R5459R5460


  R5470R5481R5489R5490


  R5491R5497R5498R5498b


  R5506R5508R5511R5517


  R5519R5520R5528R5536


  R5538R5539R5544R5547


  R5549R5555R5557R5578


  R5582R5587R5599R5603


  R5608R5621R5623R5624


  R5633R5650R5653R5665


  R5668R5670R5677R5685


  R5688R5688bR5690R5695


  R5698R5698bR5699R5705


  R5707R5710R5711R5716


  R5720R5735R5737R5740


  R5742R5744bR5746R5755


  R5757R5761R5777R5778


  R5785cR5799R5810R5823


  R5829R5830R5831R5832


  R5836R5837R5842R5844


  R5846R5849R5854R5856


  R5857R5860R5862R5863


  R5864bR5865R5869R5874b


  R5878R5886R5889R5890


  R5892bR5893R5896R5897


  R5898R5899bR5900R5905


  R5907R5908R5909cR5912


  R5913R5916R5917R5918


  R5919R5921R5922bR5926


  R5928R5929R5931R5931b


  R5933R5934R5943R5946


  R5948R5950R5952R5954


  R5955R5959R5962R5965


  R5967R5970R5972R5974


  R5977R5979R5981R5990


  R5997R5999R6000R6000b


  R6001R6006bR6008R6009


  R6009bR6009cR6009dR6010


  R6010bR6010cR6011R6011b


  R6011cR6013R6023


  


  



  



  



  R-3b


  ODNOŚNIE “OSTATNIEJ TRĄBY”


  Brat H. B. Rice, redaktor i wydawca “Ostatniej Trąby”, został zmuszony przez okoliczności niezależne od jego woli do zawieszenia jego działalności. Wiedząc, że taki bieg okoliczności był prawdopodobny, dwa miesiące temu zaproponowaliśmy bratu Rice, że moglibyśmy dostarczać “Strażnicę” (“The Watch Tower”) do jego prenumeratorów w miejsce “Trąby”, ze względu na możliwość zamknięcia ich prenumerat, i zaprosiliśmy go do przemawiania do jego dawnych prenumeratorów, oraz innych z ciała Chrystusowego, poprzez “Strażnicę Syjonu”.


  On zaakceptował obie propozycje, przesłał listę prenumeratorów, i w otwartym liście do nich napisał “Będę starał się wnosić coś do “Strażnicy” każdego miesiąca”, itd.


  Ponieważ jesteśmy bardzo obciążeni, opublikowaliśmy ten list jako suplement, i wysłaliśmy go tylko do prenumeratorów “Ostatniej Trąby”.


  W.T. R-3b-1879

  (Niepublikowany w języku polskim)


  


  R-0004


  


  Dlaczego będzie wtóre przyjście?


  Każdy badacz Pisma Świętego zwrócił zapewne uwagę, że wtóre przyjście naszego Pana, Jezusa, zajmuje ważne i poczytne miejsce w nauczaniu apostołów i proroków, a także samego Pana. Niemniej jednak wiele osób wyznających miłość wobec Niego, co do których wiemy, iż rzeczywiście Go miłują, z różnych powodów niezbyt się tym zagadnieniem interesuje. Niektórzy starają się je zrozumieć stosując je do zesłania ducha świętego w dniu Pięćdziesiątnicy; inni  do zniszczenia Jerozolimy itp.; wszyscy zdają się przy tym zapominać, że w ostatniej księdze Biblii, napisanej ponad sześćdziesiąt lat po Pięćdziesiątnicy i dwadzieścia sześć lat po upadku Jerozolimy, Ten, który był umarły, a teraz jest żywy, mówi o wydarzeniach należących jeszcze do przyszłości w ten sposób: A oto przychodzę rychło, a zapłata moja jest ze mną. Natchniony Jan odpowiada: I owszem przyjdź, Panie Jezusie! [Obj. 21:12,20]


  Dość spora liczba osób stara się zadowolić myślą, że chodzi tu o duchowe przyjście  że kiedy ktoś zostaje nawrócony, jest to częścią przyjścia Chrystusa, który w ten sposób kontynuuje przyjście dopóki nie nawróci się cały świat, kiedy to, ich zdaniem, Jego przyjście będzie pełne.


  Najwyraźniej przeoczyli oni fakt, że świat nie będzie nawrócony, kiedy On przyjdzie; bowiem Biblia, nasz jedyny przewodnik w tej sprawie, oświadcza: A to wiedz, iż w ostateczne dni nastaną czasy trudne. Albowiem będą ludzie (...) rozkoszy raczej miłujący niż miłujący Boga. Źli ludzie i zwodziciele postąpią w gorsze, jako zwodzący, tak i zwiedzeni, a co więcej, Jezus wypowiedział szczególne ostrzeżenie do swego Maluczkiego Stadka: A strzeżcie się, aby (...) nagle by na was przyszedł ten dzień. Albowiem jako sidło przypadnie na wszystkich [nie strzegących się], którzy mieszkają na obliczu wszystkiej ziemi, a nie ujdą. [Łuk. 21:35, 1 Tes. 5:3]


  Ponadto możemy mieć pewność, że kiedy Jezus powiedział, iż będą narzekać wszystkie pokolenia ziemi, i ujrzą Syna człowieczego, to nie miał na myśli nawrócenia grzeszników  czyż pokolenia narzekają i płaczą dlatego, że grzesznik się nawrócił? Jeśli odnosi się to  jak niemal wszyscy uważają  do osobistej obecności Chrystusa na ziemi, to werset ów naucza, iż wszyscy na ziemi nie będą miłowali Jego przyjścia, co miałoby miejsce, gdyby wszyscy zostali wcześniej nawróceni.


  Słowa gdy odejdę, przyjdę zasię nie mogą się jednak odnosić do przyjścia zasię w sposób duchowy, gdyż duchowo Pan nigdy nie odszedł, jak powiada: A oto Jam jest z wami po wszystkie dni, aż do skończenia świata [wieku]. Dlatego więc Jezus nauczał o swoim drugim OSOBISTYM przyjściu. Słowo


  


  MILENIUM


  oznacza jeden tysiąc i jest to termin używany przez chrześcijan w kontekście przyszłego czasu, kiedy to ziemia będzie napełniona znajomością Pańską, tak jako morze wodami napełnione jest i nie będzie uczył żaden bliźniego swego i żaden brata swego, mówiąc: Poznaj Pana; albowiem wszyscy mię poznają [Izaj 11:9; Hebr. 8:11]. W tym czasie nie będzie już żadnego przekleństwa; pustynia (...) zakwitnie jako róża, wody na puszczy wynikną, a potoki na pustyniach; przybytek Boży [będzie] z ludźmi i [Bóg] będzie mieszkał z nimi. Szatan zostanie związany i zapanuje sprawiedliwość. I przekują miecze swe na lemiesze, a włócznie swe na sierpy; nie podniesie naród przeciw narodowi miecza ani się będą ćwiczyć do bitwy.


  Niemal wszyscy chrześcijanie spodziewają się wypełnienia tych proroczych obrazów i stwierdzeń; nazywają ten czas Wiekiem Tysiąclecia, gdyż Pismo mówi (Obj. 20:2-6), iż okres ten będzie trwał przez tysiąc lat, gdy Szatan zostanie związany, a Chrystus obejmie panowanie.


  Do tego momentu niemal wszyscy spośród kościoła się zgadzają. Są milenarystami, ale dzielą się na post-milenarystów i pre-milenarystów; post oznacza po, a pre  przed. Zatem pierwsza grupa uważa, że Chrystus przyjdzie po Tysiącleciu, zaś druga  że przed.


  Ponieważ jedynie te dwa poglądy zawierają w sobie wystarczającą ilość prawdy, by były warte naszych rozważań, poświęcimy im więcej czasu. Wszyscy wierzący we wtóre osobiste przyjście Chrystusa powinni chcieć się dowiedzieć, jaka jest ogólna nauka Biblii na ten temat. Konieczne jest jednak, by do badania tego tematu podejść z umysłem podobnym do dziecięcego, z pragnieniem poznania, jak Bóg tę rzecz zaplanował i z chęcią przyjęcia nauki z Jego Słowa, a zarazem gotowością odłożenia na bok naszych idei i przyjęcia jako dzieci Boga Jego planu. Zapytajmy zatem:


  


  DLACZEGO CHRYSTUS PRZYCHODZI?


  i przeanalizujmy krótko argumenty przedstawiane przez post- i pre-milenarystów, porównując je ze Słowem i planem Boga.


  Pierwsza grupa spodziewa się, że poprzez działania Kościoła świat zostanie nawrócony i w ten sposób rozpocznie się Wiek Tysiąclecia; przy jego końcu przyjdzie Pan, zakończy ziemskie sprawy, nagrodzi wierzących i wyda wyrok na grzeszników. Nawrócenie świata, związanie Szatana, napełnienie całej ziemi znajomością Pana, spowodowanie, że narody nie będą się już uczyć sztuki wojennej  wszystko to należy do dzieła wykonanego przez Kościół bez JEZUSA i w jego teraźniejszym, śmiertelnym stanie. Kiedy Kościół dokona tego wielkiego i trudnego zadania, Jezus przyjdzie, by je zakończyć itd.


  Zwolennicy tego poglądu mają wiele wersetów, które  gdy czytane są bez kontekstu  wydają się tę myśl potwierdzać. Niemniej jednak uważamy, że jeśli patrzy się na Boskie Słowo i Jego plan jako całość, to i te teksty okażą się dowodami popierającymi przeciwny pogląd  że Chrystus przychodzi przed nawróceniem świata; że Kościół jest obecnie na próbie i że nagrodą obiecaną zwycięzcom jest udział w tym panowaniu: Kto zwycięży, dam mu siedzieć z sobą na stolicy mojej (Obj. 3:21); i ożyli, i królowali z Chrystusem tysiąc lat (Obj. 20:4).


  Są dwa wersety cytowane przez naszych braci post-milenarystów, na które chcielibyśmy zwrócić szczególną uwagę: I będzie kazana ta Ewangelia królestwa po wszystkim świecie, na świadectwo wszystkim narodom. A tedyć przyjdzie koniec. Bracia owi uważają, że ten tekst odnosi się do Ewangelii nawracającej świat przed zakończeniem Wieku Ewangelii. My pre-milenaryści sądzimy, że bycie świadectwem dla świata nie oznacza jego nawrócenia, lecz tylko to, co jest w tym słowie zawarte  świadczenie, wydawanie świadectwa.


  Świadectwo to zostało już wydane. W roku 1861 raporty Towarzystw Biblijnych wykazały, że Ewangelia została opublikowana w każdym języku świata. Nie wszyscy ludzi ją przyjęli, o nie: spośród miliarda dwustu milionów ludzi nawet jeden na sto nie słyszał imienia Jezus. Niemniej jednak werset się wypełnił  świadectwo zostało dane wszystkim narodom.


  Rozumiemy, że celem obecnego świadczenia jest, by wziąć lud imieniowi Jego  Kościół  który w chwili przyjścia Chrystusa połączy się z Nim i otrzyma Jego imię (Obj. 3:12).


  W drugim wersecie czytamy: Siądź po prawicy mojej, dokąd nie położę nieprzyjaciół twoich podnóżkiem nóg twoich. Ogólna myśl, jaką się wysnuwa z tego wersetu, jest taka: Bóg ma w niebie tron, na którym nieustannie zasiada i kiedy Chrystus usiadł na prawicy majestatu na wysokościach, to zajął miejsce na tym samym tronie. Takie zrozumienie jest błędne. Tron Boży, o którym tu mowa, to nie krzesło z kości słoniowej czy złota, lecz Jego najwyższy autorytet i władza, gdyż niebo jest stolicą moją, a ziemia podnóżkiem nóg moich, a Paweł dodaje: Bóg nader go [Chrystusa] wywyższył i darował mu imię, które jest nad wszystkie imię. Dał Mu autorytet przewyższający wszystkie inne, tuż obok Ojca. Jeśli Chrystus zasiada na rzeczywistym tronie aż do czasu, gdy wrogowie staną się Jego podnóżkiem [zostaną Mu poddani], to rzeczywiście nie mógłby przyjść, zanim Tysiąclecie nie rozpocznie się w pełni. Jeśli jednak oznacza to wywyższenie w mocy, to nic nie stałoby na przeszkodzie Jego przyjściu i poddaniu wszystkich rzeczy samemu sobie.


  Spójrzmy na następujący przykład: mówimy, że na tronie Niemiec jest król Wilhelm, ale nie mamy na myśli królewskiego mebla, na którym w rzeczy samej rzadko zasiada. Oznacza to raczej, że włada Niemcami.


  Prawica oznacza naczelne miejsce, pozycję wskazującą na wspaniałość lub moc; z tą myślą zgodne są słowa wypowiedziane przez Pana [do arcykapłana]: Ujrzycie Syna człowieczego, siedzącego na prawicy mocy Bożej, i przychodzącego z obłokami niebieskimi (Mar. 14:62). Będzie on po prawicy w trakcie przyjścia i pozostanie po prawicy podczas Wieku Tysiąclecia.


  Można znaleźć argumenty popierające obie myśli, ale nie jest możliwe, aby obie były słuszne. Proponujemy zatem, żeby spojrzeć na ogólny


  


  PLAN ZBAWIENIA,


  aby zobaczyć, który pogląd jest z nim zgodny. Czyniąc to, odkryjemy znaczenie pierwszego i drugiego przyjścia oraz ich związek, a w ten sposób dowiemy się, gdzie je umieścić.


  Po pierwsze: Czy Bóg ma plan? Wszyscy muszą się zgodzić, że ma, choć niemal wszyscy skłaniają się ku myśleniu i mówieniu o Jego działaniu tak, jakby rządziło się przypadkiem i okolicznościami. Nie! Czyż Ten, który potępił człowieka budującego wieżę bez wcześniejszego obliczenia kosztów zbudowałby i zaludnił Wszechświat bez obliczenia kosztów? Nie, braterstwo: Znajomeć są Bogu od wieku wszystkie sprawy jego. Bóg ma plan, ma cel, a wiemy, że wszystkie Jego zamierzenia się wypełniają. Jak jednak możemy poznać ten plan? Jest on nam objawiony w Jego Słowie. Badajcież się Pism i porównujcie jedne z drugimi, gdyż:


  Bóg sam siebie tłumaczy i sam wszystko uczyni jasnym.


  Jesteśmy nazbyt skłonni do zastanawiania się, co na dany temat sądzi mój kościół, zamiast zapytać raczej, co mówi Pismo. Zbyt wiele studiuje się teologii, zbyt mało Pisma Świętego. Badajmy zatem, pamiętając, że Pisma mogą nas uczynić mądrymi i że świadectwo Pańskie [jest] wierne, dające mądrość nieumiejętnemu.


  Nie będziemy tutaj rozważać pytania, dlaczego zostało dopuszczone zło. Przyjmujemy fakt, że zło istnieje  choroby, śmierć, nieprawość itd. stanowią tego jasny i bolesny dowód. Pismo Święte przypisuje jego istnienie diabłu. Zło trwa, gdyż trwa moc Szatana. Będzie ono trwało przez cały obecny wiek, bo diabeł jest księciem [władcą] tego świata [wieku]. Będzie kontynuował swe panowanie tak długo, jak będzie to możliwe, czyli dopóki nie zostanie związany. Nie może zaś być związany, dopóki ktoś mocniejszy od niego nie odbierze mu władzy.


  Bóg, rzecz jasna, może mieć nad nim kontrolę, a o Jezusie napisano: Dana mi jest wszelka moc na niebie i na ziemi.


  Chociaż jednak Chrystus posiada wszelką moc, z powodu mądrych zamysłów nie skorzystał z niej, dozwalając złu panować i w pewnym stopniu kontrolować świat, dozwalając też diabłu być księciem tego świata, czyli epoki. Nadchodzi jednak czas, kiedy weźmie moc swoją wielką i ujmie królestwo, wywyższając swój Kościół, dając mu władzę nad narodami, aby zamiast być poddany władzom, jak ma to miejsce obecnie, miał nad owymi narodami panowanie. Kiedy jednak to nastąpi? Wtedy, gdy Kościół Wieku Ewangelii, Jego Ciało, ekklesia, zostanie skompletowany. Zło jest teraz dozwolone dla doświadczenia wiary waszej, ku spojeniu świętych. Ten czas ma miejsce podczas brzmienia siódmej trąby (Obj. 11:15). Tutaj tajemnica (Kościół) Boża zostaje dokonana, a królestwa świata stały się królestwami Pana naszego i Chrystusa jego [Kościół]. Pytamy więc teraz: Czy to przeniesienie władzy


  


  OD SZATANA DO CHRYSTUSA


  dzieje się na skutek nawrócenia narodów do Chrystusa poprzez głoszenie Ewangelii? Nasza odpowiedź brzmi nie. W tym czasie narody nie są nawrócone (w. 18): I rozgniewały się narody, i przyszedł gniew twój. Gdyby nawrócenie się już dokonało, nie miałyby tak wrogiego nastawienia ani też nie spadłby na nie gniew Boży. Wręcz przeciwnie: Bóg w wielu wersetach naucza, że na narody przyjdzie czas wielkiego ucisku. Pójdźcie, oglądajcie (...), jakie uczynił spustoszenie na ziemi; który uśmierza wojny aż do kończyn ziemi. W ten sposób Bóg mówi, że spowoduje ustanie wojen. Następne zdanie informuje nas, że będzie wywyższony między poganami i na całej ziemi. Ta chłosta narodów będzie dla ich własnego dobra i jest tak samo konieczna, jak chłosta, którą Bóg stosuje obecnie wobec swoich dzieci, i przyniesie dobre skutki, bo gdy się sądy twoje odprawiają na ziemi, sprawiedliwości się uczą obywatele okręgu ziemskiego. W tej właśnie nowej epoce, gdy zło będzie ograniczone  Szatan związany  znajomość Pańska napełni ziemię tak, jak wody napełniają morze. Nawrócenie ludzkości nie nastąpi teraz, kiedy diabeł jest księciem tego świata, lecz, jak powiada Dawid, gdy wspomną i nawrócą się do Pana wszystkie granice ziemi, i kłaniać się będą przed obliczem twoim wszystkie pokolenia narodów. Albowiem Pańskie jest królestwo, a on panuje nad narodami.


  W niemowlęcym okresie rozwoju ludzkiej rodziny  powiedzmy, od Adama do Mojżesza  Bóg traktował swoje stworzenia jak bardzo małe dzieci. O ile nam wiadomo, ich znajomość mocy czy charakteru Stwórcy była znikoma. Nie mieli prawie żadnego objawienia z wyjątkiem kilku przypadków, gdzie Bóg obdarzał łaską szczególne osoby, jak Abrahama, Lota itd., porozumiewając się z nimi za pośrednictwem aniołów, dając Abrahamowi czy Ewie niezwykłe obietnice, których nie byli w stanie głębiej zrozumieć.


  Następna epoka była okresem szkoły dla narodu żydowskiego, podczas którego Bóg nauczył go szanować swoje obietnice i prawa. Byli jednak nieletni, nie osiągnęli dorosłości; nie traktował ich jak dzieci, ale utrzymywał pod kontrolą prawa, ich pedagoga (Gal. 4).


  Podczas gdy Słowo Boże było zapisywane i przekazywane Żydom celem przechowania itd., reszta świata najwyraźniej była pozostawiona w ciemnościach pogaństwa. Ludzie kłaniali się drewnu i kamieniowi, pozbawieni prawdy, podobnie jak dzisiaj.


  W Piśmie Świętym okres od Adama do potopu nazywany jest światem [wiekiem], który był; od potopu do wtórego przyjścia Pana  światem [wiekiem], który jest i teraźniejszym wiekiem złym; okres następny to przyszły świat.


  Teraźniejszy wiek zły obejmuje trzy


  


  ODRĘBNE EPOKI.


  Wiek Patriarchów trwał od potopu do śmierci Jakuba; Wiek Żydowski  od śmierci Jakuba do śmierci Chrystusa, kiedy ich porzucił, zapłakał nad nimi i rzekł: Oto dom wasz pusty zostanie; Wiek Ewangelii rozciąga się od zmartwychwstania Chrystusa, kiedy stał się On pierworodnym z umarłych i początkiem nowego stworzenia, aż do zupełnego skompletowania kościoła pierworodnych i Jego przyjścia, czasu brzmienia siódmej trąby, zmartwychwstania i nagrodzenia proroków, świętych itd. (Obj. 11:16).


  Nie wiemy, z ilu wieków będzie się składał przyszły świat, ale jesteśmy pewni, że będzie ich więcej niż jeden, bowiem Paweł pisze o przyszłych wiekach (Efezj. 2:7). Pismo mówi jedynie o pierwszym z nich  Wieku Tysiąclecia  podczas którego będziemy żyli i panowali z Chrystusem przez tysiąc lat (Obj. 20:4).


  Mając taki zarys, spójrzmy teraz bardziej szczegółowo na słowa i czyny Boga; najpierw zapewne zadziwi was, zanim się nad tym zastanowicie, że według swego Słowa Bóg nie wykorzystał jeszcze wszystkich środków dla zbawienia świata; że, krótko mówiąc, nie stara się teraz zbawić świata ani też nie czynił tego w przeszłych wiekach. Cóż zatem robił? Wybierał lud  Kościół  dla imienia swego. Nie dziwcie się temu zbytnio, bo to jedynie trochę inny sposób określenia tego, w co wierzą wszyscy kalwiniści (a wśród nich baptyści, prezbiterianie i inni), a mianowicie, że Bóg obecnie wybiera spośród świata swój Kościół. Tak, wszyscy nasi bracia wierzący w wolną łaskę muszą przyznać, że jeśli wszelkie Jego zamierzenia się spełniają, jeśli Boże słowo nie wraca się doń próżne  jeśli te wersety są prawdą, to Bóg nie zamierzył nawrócenia świata w ciągu ostatnich sześciu tysięcy lat, bo gdyby tak było, to zostałoby ono dokonane. Nie wysyłał też do tej pory swojego Słowa w celu nawrócenia ludzkości, bo inaczej wróciłoby się próżne. Poniższe dwa poglądy były przez wiele wieków powodem podziałów w kościołach:


  


  WYBÓR A WOLNA ŁASKA.


  Wierzymy, że Biblia uczy o obu tych sprawach, ale musimy zastosować tutaj pierwsze prawo niebios  porządek  abyśmy mogli dobrze rozbierać słowo prawdy w tym przedmiocie.


  Przyjrzyjmy się najpierw wyborowi. W okresie poprzedzającym potop nie ma żadnej wzmianki biblijnej o tym, by Bóg dał ludzkości jakiekolwiek prawo, a światło objawienia było bardzo niewielkie. Wśród tego lśni jedna obietnica: Nasienie niewiasty potrze głowę węża, a i w tym przypadku do zrozumienia tych słów konieczne było przyszłe objawienie. Bóg miał jednak kilku patriarchów, czyli sług, którzy mieli więcej światła niż ogół  jak latarnie na ciemnej drodze.


  Wiek Patriarchów cieszył się większym światłem. Zostało wtedy objawione, że to nasienie nie tylko zetrze złego (węża), ale również będzie błogosławić wszystkie rodzaje ziemi; Kościół Boży jest jednak nadal reprezentowany przez pojedynczych mężów: Noego, Abrahama, Izaaka itd.


  Patriarchowie ci zostali wybrani. Bóg zawołał Abrahama i rzekł.... To właśnie Abraham, a nie jego krewny, został powołany. Jego rodzice byli bałwochwalcami. On sam miał wiele synów i córek, ale tylko jeden został wybrany: W Izaaku będzie nazwane nasienie. Spośród dwóch synów Izaaka zostaje wybrany tylko jeden, jak napisano, pisze Paweł (Rzym. 9:7-13): Jakóbam umiłował, alem Ezawa miał w nienawiści [miłowałem mniej]. Bóg dokonał wyboru jeszcze przed ich narodzeniem, aby się ostało postanowienie Boże według wybrania. Pamiętajmy, że nie twierdzę, jakoby Bóg wybrał jednego do nieba, a drugiego wysłał do piekła; nic podobnego! Jest to częsta pomyłka w zrozumieniu biblijnej  i bardzo pięknej, jeśli jest właściwie pojmowana  doktryny wyboru.


  Wraz ze śmiercią Jakuba ma miejsce kolejny krok do przodu w Boskim planie  kształtuje się obrazowy, czyli cielesny Izrael. Od tej pory Bóg nie jest już wśród świata reprezentowany przez jednego człowieka, lecz przez naród: wszystkich synów Jakuba i ich potomstwo. Mamy więc teraz wybrany naród, czyli kościół i Bóg zsyła nań szczególne błogosławieństwa. Inne narody, choć liczniejsze  Egipt, Chaldea itd.  są pominięte, pozostawione bez światła i znajomości, jakie stają się udziałem Izraela. Czemże tedy zacniejszy Żyd? (...) Wielki z każdej miary. Albowiem to najpierwsza, iż im zwierzone były wyroki [prawa i świadectwa] Boże. Tak pisze Paweł. Bóg mówi do Żydów: Tylkom was samych poznał ze wszystkich rodzajów ziemi. Tylko ten lud się liczył i tak się miały rzeczy aż do przyjścia Chrystusa, a nawet dłużej.


  Podczas swej misji Pan mówił do nich i nie pozwalał uczniom postępować inaczej, polecając im przy rozesłaniu: Na drogę poganów nie zachodźcie i do miasta Samarytańczyków nie wchodźcie. Dlaczego, Panie? Nie jestem posłany, tylko do owiec, które zginęły z domu Izraelskiego. Cały Jego czas był poświęcony im właśnie, aż do Jego śmierci, stanowiącej Jego pierwsze wielkie dzieło dla świata, a zarazem


  


  NAJWIĘKSZY DAR BOŻY


  nie tylko dla Izraela, ale dla wszystkich, gdyż Jezus Chrystus z łaski Bożej za wszystkich śmierci skosztował. Teraz, podczas Wieku Ewangelii, nadal ma miejsce swego rodzaju selekcja: niektóre części świata doznają łaski większego dostępu do Ewangelii (dawanej darmo wszystkim słuchającym). Porównaj siebie i swoje przywileje oraz poznanie z poganinem, który jeszcze nie słyszał powołania. Kiedy to powołane grono (powołane, by stać się synami Bożymi, dziedzicami wprawdzie Bożymi, a spółdziedzicami Chrystusowymi) zostanie skompletowane, Boski plan zbawienia ludzkości dopiero się będzie zaczynał. Dopiero wtedy nasienie potrze głowę węża i będzie błogosławiło wszystkie rodzaje ziemi. Nasieniem nie jest bowiem sam Chrystus, czyli Głowa, lecz również Kościół, Jego Ciało, o czym pisze nam Paweł (Gal. 3:16,29): Nasienie (...) jest Chrystus; (...) A jeśliście wy Chrystusowi, tedyście nasieniem Abrahamowem, a według obietnicy dziedzicami. Ta sama grupa ma potrzeć głowę węża (Rzym. 16:20): A Bóg pokoju zetrze szatana pod nogi wasze w rychle.


  


  WIEK EWANGELII


  Wiek Ewangelii przygotowuje czystą pannę (Kościół) dla nadchodzącego Oblubieńca. Gdy jest gotowa, przychodzi Oblubieniec i ci, którzy są gotowi, zostają z Nim złączeni. Wtóry Adam i wtóra Ewa staną się jednością, a zarazem początkiem nowego stworzenia; wtedy zacznie się chwalebne dzieło podniesienia ogółu ludzkości. Popłynie rzeka żywej wody i rozpocznie się praca Kościoła. W następnej epoce będzie nowe niebo i nowa ziemia. Kościół nie będzie już zaręczoną panną, lecz raczej Oblubienicą. WTEDY Duch i oblubienica mówią: Przyjdź! (...) A kto pragnie, niech przyjdzie; a kto chce, niech bierze wodę żywota darmo.


  Tak jak Adam, początek cielesnego rodu, składał się z mężczyzny i towarzyszki wziętej z jego boku, jak napisano (1 Mojż. 5:2): Mężczyznę i niewiastę stworzył je; (...) i nazwał imię ich człowiek [ADAM]  tak i wtóry Adam, którego apostoł Paweł określił jako wzór czyli typ, ma towarzyszkę pochodzącą z Jego boku, i kiedy zostanie ona w pełni utworzona i udoskonalona, Oblubieniec przyjdzie i wstąpią w związek małżeński; staną się jednym, nowym stworzeniem Bożym (patrz Efezj. 5:25,30,32), stwarzając dwóch (...) w samym sobie [Żydów i pogan] w


  


  „JEDNEGO NOWEGO CZŁOWIEKA”


  (Efezj. 2:15). Ten nowy człowiek, jak się dowiedzieliśmy, ma być nasieniem, które potrze głowę węża, nasieniem Abrahamowym, w którym będą ubłogosławione wszystkie narody ziemi. Wiek Ewangelii, w którym zakończenie misji Kościoła było jeszcze odległe, stanowił jedynie szkołę znoszenia trudności, aby zarówno członkowie Oblubienicy, jak i ich Głowa, byli w stanie pojąć ziemskie niemoce i mogli współczuć rodzajowi ludzkiemu, a w ciągu Wieku Tysiąclecia pomagać mu, gdy ziemia będzie napełniona znajomością Pańską, rozpraszając ciemności grzechu i niewiedzy, uśmierzając wojny aż do kończyn ziemi. Oto czasy naprawienia wszystkich rzeczy, które, wedle słów Piotra, nastąpią wraz z przyjściem Chrystusa (Dzieje Ap. 3:17-19). Do tych właśnie dni wszystko stworzenie wespół wzdycha i wespół boleje, oczekuje objawienia synów Bożych (Rzym. 8:22,19). Synowie ci nie są obecnie objawieni. Wśród Chrystusowej trzody przebywa wiele wilków w odzieniu owczym. Wśród pszenicy jest sporo kąkolu; kiedy jednak podczas żniwa (końca wieku) zostanie on oddzielony, wtedy sprawiedliwi zajaśnieją jako słońce w królestwie swego Ojca  zostaną objawieni  i wtedy wzdychającemu stworzeniu (ludzkości) wznijdzie słońce sprawiedliwości, a zdrowie będzie na skrzydłach jego.


  Pozostawmy jednak ten jasny i przyjemny obraz nadchodzącego dnia, o którym wraz z poetą moglibyśmy powiedzieć:


  Pośpieszcie się, o, wieki chwały, Nadejdź już, radosna chwilo Chrystusowego objawienia.


  Popatrzmy teraz na ciemniejszą stronę zagadnienia. Czy radując się z chwalebnych możliwości, jakie przyniesie ludziom Wiek Tysiąclecia, zadawaliśmy sobie kiedykolwiek pytanie: Co z tymi, którzy umarli, zanim Boski plan osiągnął w ten sposób swą pełnię? Od czasu stworzenia (sześć tysięcy lat temu) na świecie żyły około sto czterdzieści trzy miliardy ludzi. W wielkim przybliżeniu można by w uzasadniony sposób określić, że mniej niż jeden miliard z nich stanowią Święci Boży  Kościół  Oblubienica. Co stanie się ze stu czterdziestoma dwoma miliardami tych, którzy nie umarli w Chrystusie? W jakim stanie się znajdują?


  Ateizm odpowiada: Umarli na zawsze. Nie ma niczego po śmierci. Nigdy już nie ożyją.


  Kalwinizm odpowiada: Nie zostali wybrani do tego, by byli zbawieni. Bóg tak wcześniej zarządził, że przeznaczeni są na zginienie  na pójście do piekła  i tam też się obecnie znajdują, wijąc się w agonii; pozostaną tam na zawsze bez żadnej nadziei.


  Arminianizm odpowiada: Wierzymy, że Bóg usprawiedliwia ich z powodu niewiedzy, oraz że jeśli postępowali najlepiej, jak mogli przy swoim stanie świadomości, to mają równie pewne miejsce w Kościele pierworodnych, jak sam Paweł.


  Tej ostatniej myśli trzyma się ogromna większość chrześcijan wszelkich denominacji, ze względu na odczucie, że żaden inny pogląd nie dałby się pogodzić ze sprawiedliwością z Boskiej strony.


  Pytamy jednak: Co na ten temat mówi Pismo Święte? Że niewiedza jest podstawą zbawienia? Nie: jedynym warunkiem przedstawionym w Biblii jest WIARA. Łaską jesteście zbawieni przez WIARĘ. Usprawiedliwienie przez wiarę jest podstawą całej idei chrześcijaństwa. Kiedy w dniu Pięćdziesiątnicy słuchacze pytali Piotra, w jaki sposób mogą osiągnąć zbawienie, odpowiedział im: Pokutujcie, a ochrzcij się każdy z was w imieniu Jezusa Chrystusa na odpuszczenie grzechów, a weźmiecie dar Ducha Świętego.


  W Dziejach Ap. 4:12 powiada dalej: Nie masz żadnego imienia pod niebem, danego ludziom, przez które byśmy mogli być zbawieni oprócz imienia Jezus.


  Paweł argumentuje, że człowiek musi usłyszeć Ewangelię, zanim może uwierzyć: Jako uwierzą w tego, o którym nie słyszeli? To właśnie  Boski plan  że ludzie będą zbawieni na podstawie wiary, stało się wedle słów Pawła kamieniem obrażenia dla Żydów (bo spodziewali się zbawienia przez zachowanie Zakonu), a dla Greków (pełnych światowej mądrości)  głupstwem. Niemniej jednak upodobało się Bogu przez głupie kazanie [wedle ludzkiego osądu] zbawić


  


  WIERZĄCYCH”.


  Chcę wam w sposób biblijny przybliżyć myśl, że ci, którzy nie usłyszeli, nie mogli uwierzyć; a nie wierząc, nie mogliby stać się częścią Oblubienicy Chrystusowej. Powiecie mi jednak: W pierwszych dwóch rozdziałach Listu do Rzymian Paweł uczy: Ci, zakonu nie mając, sami sobie są zakonem i ten zakon, który dyktuje im sumienie, wystarcza do ich usprawiedliwienia. Odpowiadam, że tak nie jest  zrozumieliście słowa Pawła inaczej, niż by chciał. Paweł wszędzie argumentuje, że wobec Boga cały świat jest winny. I owszemem grzechu nie poznał, tylko przez zakon; przez zakon jest poznanie grzechu. Zakon dany Żydowi objawił jego słabość i miał na celu pokazanie mu, że nie jest w stanie usprawiedliwić się przed Bogiem. Przeto z uczynków zakonu nie będzie usprawiedliwione żadne ciało przed oblicznością jego [Boga]. Zakon w ten sposób potępiał Żydów i podobnie, jak mówi Paweł, rzecz się ma z poganami. Choć nie znają zakonu, mają wystarczającą ilość światła w swoim sumieniu, żeby byli potępieni. Aby wszelkie usta były zatulone i aby wszystek świat podlegał karaniu Bożemu (Rzym. 3:19), aby wieczne życie było uważane za dar z łaski Bożej (...) w Chrystusie Jezusie, Panu naszym dla wszystkich wierzących.


  Odpowiadacie, niezgodnie z Biblią: Wierzymy i jesteśmy przekonani, że Bóg nie potępi świata za niewiedzę. Zastanówmy się nad tym: Czy rzeczywiście robicie to, co głosicie? Dlaczego pomagacie wysyłać misjonarzy do pogan kosztem tysięcy istnień ludzkich i wielkich sum pieniędzy? Jeśli wszyscy oni będą zbawieni  albo nawet tylko połowa z nich  przez niewiedzę, to robicie im krzywdę, wysyłając kaznodzieję, by opowiedział im o Chrystusie; wiemy bowiem, że tylko jedna osoba na tysiąc uwierzy misjonarzowi. Gdyby wasz pogląd był prawdziwy, to o wiele lepiej byłoby nigdy żadnych misjonarzy nie wysyłać. Wtedy prawie wszyscy byliby zbawieni; teraz  na skutek poznania  niemal wszyscy są straceni. W ten sam sposób moglibyśmy wnioskować, że gdyby Bóg pozostawił wszystkich w niewiedzy, to wszyscy zostaliby zbawieni. Wtedy Ewangelia nie powinna być nazywana dobrą nowiną, lecz raczej złą nowiną.


  Nie, moi braterstwo: naprawdę wierzycie, że nie masz żadnego imienia pod niebem, danego ludziom, przez które byśmy mogli być zbawieni. Wasze czyny mówią najgłośniej  i mają rację.


  Spójrzmy teraz na te sprawy tak, jak o nich mówi sam Bóg i Jemu pozostawmy objaśnienie Jego charakteru.


  


  CO STAŁO SIĘ ZE 142 MILIARDAMI?


  Po pierwsze odpowiadamy, że możecie mieć pewność, iż nie są obecnie w piekle i nie cierpią; Pismo uczy bowiem nie tylko, że zupełna i całkowita nagroda jest dana Kościołowi dopiero z przyjściem Chrystusa, kiedy odda każdemu według uczynków jego, lecz również, że niesprawiedliwi otrzymają wtedy zapłatę. Jakikolwiek byłby ich obecny stan, nie może to być ich zupełna nagroda, gdyż Piotr powiada: Umie Pan (...) niesprawiedliwych na dzień sądu ku karaniu chować i tak właśnie uczyni. Niemniej jednak myśl o tym, że tak wiele naszych współbliźnich w jakimkolwiek czasie ginie bez otrzymania poznania niezbędnego do zbawienia, jest straszna dla każdego, w kim tli się choćby iskierka miłości czy współczucia. Co więcej, istnieje sporo wersetów, które trudno byłoby z tym wszystkim pogodzić. Pomyślmy, jak w świetle Jego działania moglibyśmy zrozumieć słowa Bóg jest miłością i albowiem tak Bóg umiłował świat, że Syna swego jednorodzonego dał, aby każdy, kto weń wierzy, nie zginął, ale miał żywot wieczny.


  Ach, Panie, biednej i słabej ludzkości wydaje się, że jeśli tak umiłowałeś świat, to mogłeś zaplanować nie tylko zbawienie wierzących, lecz również możliwość usłyszenia dla każdego człowieka.


  W innym miejscu czytamy: Tenci był tą prawdziwą światłością, która oświeca każdego człowieka, przychodzącego na świat. Panie, nasz rozsądek zdaje się mówić, że tak nie jest. Nie widzimy oświecenia przez Jezusa więcej, niż kilku miliardów ludzi. Dowodów takiego oświecenia nie widać wśród Hotentotów, ani też wśród Sodomitów i milionów innych.


  Jeszcze inny werset powiada, że Jezus Chrystus z łaski Bożej za wszystkich śmierci skosztował. Pytamy, Panie, jak? Jeśli skosztował śmierci za sto czterdzieści trzy miliardy, a z różnych powodów będzie ona skuteczna tylko dla jednego miliarda, to czy ta śmierć nie była w pewnym sensie porażką?


  I dalsze słowa: Zwiastuję wam radość wielką, która będzie wszystkiemu ludowi. Byłaby to radosna nowina jedynie dla Maluczkiego Stadka, a nie dla wszystkiego ludu.


  Kolejny werset: Jeden jest Bóg, jeden także pośrednik między Bogiem i ludźmi, człowiek Chrystus Jezus, który dał samego siebie na okup za wszystkich. Dlaczego więc wszyscy nie mieliby w jakiś sposób skorzystać ze śmierci Chrystusa?


  Jakże niejasne i niekonsekwentne wydają się te słowa, kiedy przypomnimy sobie, że Kościół Wieku Ewangelii to Maluczkie Stadko. Jakże pragnęlibyśmy, by Bogu upodobało się otworzyć nasze oczy, abyśmy mogli zrozumieć Pisma, bo jesteśmy pewni, że gdybyśmy je pojęli, to wszystkie stałyby się jasne i donośnym głosem potwierdziłyby, że Bóg jest miłością. Ach, gdybyśmy tylko mieli klucz! Czy go chcecie? Czy na pewno? Kryje się on w ostatnim zacytowanym tekście: Który siebie samego złożył jako okup za wszystkich, aby o tym świadczono we właściwym czasie. We właściwym czasie. Ach, teraz rozumiemy! Bóg przeznaczył właściwy czas na wszystko. Mógł świadczyć o tym stu czterdziestu dwóm miliardom za ich życia. Wtedy byłby to ich właściwy czas; tak jednak nie było, więc ich właściwy czas musi jeszcze należeć do przyszłości. Wiemy, że obecnie jest nasz właściwy czas, bo otrzymujemy właśnie to świadectwo. Chrystus stał się za was okupem, zanim się jeszcze narodziliście, ale właściwy czas powiedzenia wam o tym nadszedł dopiero wiele lat później. Podobnie jest i z Hotentotami: Chrystus był ich okupem w tym samym czasie, co i waszym, ale oni jeszcze o tym nie usłyszeli i być może w obecnym życiu nie usłyszą, lecz w Boskim właściwym czasie na pewno będzie to miało miejsce.


  Ktoś mógłby jednak zapytać: Czyż śmierć nie kończy próby? Odpowiadamy, że nie ma wersetu, który by tak mówił, i wszystkie powyższe wiersze, jak i wiele innych, stałyby się bez znaczenia, albo jeszcze gorzej, gdyby


  


  ŚMIERĆ BYŁA KOŃCEM WSZYSTKIEGO


  dla mas ludzkości, które nie otrzymały poznania. Jedyny werset cytowany na poparcie tego szeroko akceptowanego poglądu stwierdza: Na któremkolwiek miejscu upadnie to drzewo, tam zostanie. Jeśli te słowa mają jakikolwiek związek z człowiekiem i jego przyszłością, to oznaczają po prostu, że człowiek pozostaje do swego wskrzeszenia w takim stanie i z taką wiedzą bądź niewiedzą, z jaką umarł.


  Czy jednak poznanie może kiedykolwiek dotrzeć do tych miliardów ludzi w grobach, kiedy są martwi? Nie; Bóg przygotował dla nich wszystkich zmartwychwstanie. Albowiem jako w Adamie wszyscy umierają, tak i w Chrystusie wszyscy ożywieni będą. Tak jak śmierć przyszła przez pierwszego Adama, tak życie przychodzi przez wtórego Adama. Wszystko, co ludzkość utraciła w pierwszym, ma być przywrócone w drugim. Dlatego wiek następujący po drugim przyjściu Chrystusa nazywany jest czasem naprawienia wszystkich rzeczy.


  Życie to jedna z utraconych rzeczy i ma być też jedną z tych, które zostaną przywrócone. Zwróćcie uwagę! Nie mówię, że dane im jest życie wieczne. Nie; Adam nigdy nie miał wiecznego życia, które mógłby stracić; gdyby je posiadał, niemożliwa byłaby jego śmierć. Miał życie śmiertelne, takie też utracił i takie samo przywraca wtóry Adam. Jest to swego rodzaju zbawienie, jakiego Chrystus dokonuje dla wszystkich; jednakowoż wieczne zbawienie, jakiego dostępują wierzący, jest zupełnie inne. To pozwala nam zacytować kolejny tekst, stosowany często jedynie przez uniwersalistów, i chociaż nie jesteśmy uniwersalistami, rościmy sobie prawo do korzystania z całego Pisma Świętego. Mówi on: Nadzieję mamy w Bogu żywym, który jest zbawicielem wszystkich ludzi, a najwięcej wiernych. Wszyscy ludzie są zbawieni czy też uratowani od straty, jaką ponieśli poprzez Adama, co oznacza, że wszystkie te utracone rzeczy, w tym śmiertelne życie, będą im przywrócone. Bóg jest również szczególnym Zbawicielem wierzących, jako że wierzący, którzy obecnie stanowią Ciało Chrystusowe, są szczęśliwymi odbiorcami daru z łaski Bożej, żywota wiecznego. Podczas gdy świat zostanie wzbudzony w swych cielesnych ciałach, członkowie Kościoła otrzymają ciała duchowe  umierać więcej nie będą mogli, bo będą równi Aniołom.


  Widzimy teraz, że świadectwo we właściwym czasie wyjaśnia wszystkie te kłopotliwe teksty. We właściwym czasie będzie to dobra nowina o radości wielkiej wszystkiemu ludowi. We właściwym czasie prawdziwa światłość oświeci każdego człowieka przychodzącego na świat i w żaden inny sposób nie da się tych wersetów zastosować bez przekręcania. Uważamy, że oznaczają dokładnie to, co jest w nich zapisane. Paweł z naciskiem przedstawia swą linię rozumowania w Liście do Rzymian 5:18,19. Mówi on, że tak jak wszyscy ludzie zostali skazani na śmierć i ucierpieli od niej na skutek przestępstwa Adama, podobnie i Chrystusowa sprawiedliwość wszystkich usprawiedliwia do ponownego życia. Wszyscy utracili życie  nie ze swojej woli ani z wyboru  w pierwszym Adamie; wszyscy otrzymają życie z rąk drugiego Adama, tak samo bez swojej woli ani dokonywania wyboru.


  Gdy zostaną w ten sposób przywróceni do życia i kiedy zostanie im ogłoszona miłość Boża, zacznie się ich próba,


  


  ICH PIERWSZA SZANSA,


  jako że nie głosimy, iż ktokolwiek otrzyma drugą szansę.


  Piotr mówi nam jednak, że czas naprawienia wszystkich rzeczy (...) przepowiedział Bóg przez usta wszystkich świętych swoich proroków. Rzeczywiście, tak jest. Ezechiel pisze o dolinie suchych kości, że to wszystek dom Izraelski. Bóg mówi do nich: Oto Ja otworzę groby wasze, (...) i przywiodę was do ziemi Izraelskiej. Jest to zgodne ze słowami św. Pawła (Rzym. 11:25,26): Zatwardzenie z części przyszło na Izraela, póki by nie weszła zupełność pogan [Kościół Wieku Ewangelii, wybrana grupa pochodząca z pogan]. A tak wszystek Izrael będzie zbawiony, czyli przywrócony ze stanu odrzucenia. Nie odrzuciłci Bóg ludu swego, który przejrzał. Żydzi zostali odcięci od Jego łaski na czas wyboru Oblubienicy Chrystusowej, ale kiedy to dzieło się zakończy, powrócą do łaski (wersety 28 do 33). Proroctwa pełne są wypowiedzi o tym, jak Bóg wszczepi ich, a nie wykorzeni. Nie odnosi się to do dokonanych już przywróceń z niewoli w Babilonie, Syrii itd., gdyż Bóg powiada: Za onych dni nie będą więcej mówić: Ojcowie jedli grona cierpkie, a synów zęby ścierpły; owszem, raczej rzeką: każdy dla nieprawości swojej umrze; każdego człowieka, któryby jadł grona cierpkie, ścierpną zęby jego. Teraz tak się nie dzieje. Nie umierasz za swój własny grzech, lecz Adamowy  jako w Adamie wszyscy umierają. On zjadł kwaśne grona, potem jedli je nasi praojcowie, przenosząc na nas dalsze choroby i niedole. Dzień, w którym każdy dla nieprawości swojej umrze to dzień Tysiąclecia, czyli restytucji. Kiedy jednak ludzie zostaną przywróceni do tego samego stanu, co Adam, to czy nie będą skłonni do grzechu i upadku tak, jak on? Nie; będą skłonni, ale nie aż tak skłonni; nauczyli się bowiem w swoim czasie zamierzonej przez Boga lekcji, a mianowicie tego, że grzech (...) okazał ogrom swojej grzeszności. Będą gotowi docenić dobro i odłączyć się od zła, a Kościół Wieku Ewangelii będzie wtedy królami [władcami] i kapłanami [nauczycielami] tego nowego wieku, bo nie Aniołom poddał świat [wiek] przyszły, o którym mówimy. Wtedy przez wtórego Adama i jego pomocnicę będą mogli zostać spłodzeni na ich duchowe podobieństwo.


  Czy jednak mamy pewność, że Bóg zamierzył te błogosławieństwa dla kogokolwiek poza ludem, który przejrzał  poza Żydami? Tak. Wymienia On inne narody z nazwy i mówi o ich restytucji. Pozwólcie, że przytoczę bardzo przekonywujący obraz.


  


  SODOMICI


  Jeśli doszukamy się wzmianki o ich restytucji, z pewnością was to przekona. Dlaczego jednak nie mieliby oni otrzymać możliwości uzyskania wiecznego życia takiego jak ty, czy jak Żydzi? Nie byli grzesznikami w ścisłym znaczeniu, gdyż nie posiadali Zakonu ani też dużej znajomości. To prawda, że nie byli sprawiedliwi, ale wy też nie byliście, kiedy Bóg dał wam waszą sposobność. Słowa samego Chrystusa uczą nas, że w Jego oczach nie byli oni tak winni jak Żydzi, którym dano większe poznanie: A ty Kapernaum! (...) gdyby się były w Sodomie te cuda działy, które się działy w tobie, zostałaby była aż do dnia dzisiejszego. Tak więc Chrystus sam powiada, że Sodomici nie mieli pełni sposobności. Pan przypomniał, że Bóg spowodował jako deszcz ogień z siarką z nieba, i wytracił wszystkie. Jeśli jest więc mowa o ich przywróceniu, to konieczne będzie też ich wskrzeszenie.


  Popatrzmy na proroctwo z Księgi Ezechiela 16:48 (do końca rozdziału). Przeczytajcie je uważnie. Bóg mówi tu o Izraelu i porównuje go z sąsiednią Samarią, a także z Sodomitami, o których powiada: Przetożem je zniósł, jako mi się zdało. Dlaczego Bogu zdało się zniszczyć tych ludzi bez dania im szansy na wieczne życie przez poznanie jedynego imienia? Ponieważ nie był to ich właściwy czas. Poznają prawdę, kiedy zostaną przywróceni. Wybawi ich najpierw z niewoli śmierci, a potem zleje na nich poznanie, jak napisano: [Bóg] chce, aby wszyscy ludzie byli zbawieni i ku znajomości prawdy przyszli. Gdy dana będzie im ta znajomość, nie wcześniej, znajdą się na próbie dającej możliwość wiecznego życia. Jedynie taki sposób myślenia i żaden inny pozwala zrozumieć działanie Bożej miłości wobec Amalekitów i innych narodów, na których śmierć nie tylko dozwolił, ale wręcz nakazał Izraelitom ich wyciąć: Pobij Amaleka, (...) nie folguj mu, ale wybij od męża aż do niewiasty, od małego aż do ssącego. Jakże często bolało mnie serce  a zapewne was również  kiedy staraliśmy się pogodzić to pozorne okrucieństwo ze strony Boga z nauką nowej dyspensacji: Bóg jest miłością; miłuj swoich nieprzyjaciół itd. Widzimy teraz, że cały Wiek Żydowski był obrazem wieku wyższego, Wieku Ewangelii; zwycięstwa i podboje Izraelitów obrazują jedynie walkę chrześcijanina z grzechem itd. Amalekici, Sodomici i inni zostali wykorzystani jako ilustracje czy też przykłady dla naszego strofowania; ludzie ci mogli równie dobrze umrzeć na skutek chorób i plag, i nie miało to dla nich zbyt wielkiego znaczenia, jako że uczyli się jedynie poznania zła, aby w chwili próby, we właściwym czasie, mogli nauczyć się dobra i odróżniając je od zła, wybrać życie.


  Czytajmy jednak dalej nasze proroctwo. Po porównaniu Izraela do Sodomy i Samarii i stwierdzeniu, że jest on gorszy, werset 53 mówi: Przywrócęli zaż więźniów ich [z niewoli śmierci, której wszyscy podlegają; Chrystus przyszedł, by uwolnić więźniów i otworzyć więzienne drzwi grobu], to jest, więźniów Sodomy i córek jej, i więźniów Samaryji i córek jej; tedyć też przywiodę pojmanych więźniów twoich w pośrodku ich [będą wzbudzeni w tym samym czasie]. Werset 55 określa to jako powrót do


  


  PIERWSZEGO STANU SWEGO”


   czyli jako restytucję. Niektórzy jednak, nie umiejąc sobie wyobrazić, że Bóg rzeczywiście mógłby być aż tak dobry i sprawiedliwy, sugerują, że przemawia On do Izraelitów ironicznie: że równie dobrze jak ich, mógłby przywrócić Sodomitów, ale tak naprawdę nie ma takiego zamiaru. Przekonajmy się zatem; przeczytajmy wersety 61-62: Wspomnę na przymierze moje z tobą. (...) A tak utwierdzę przymierze moje z tobą. Tak, potwierdza Paweł, toć będzie przymierze moje z nimi, (...) są miłymi dla ojców. Albowiem darów swoich i wezwania Bóg nie żałuje (Rzym. 11:27-29). Werset 63 kończy to rozumowanie, wykazując, że obiecana restytucja nie opiera się na zasługach Żydów, Samarytan czy mieszkańców Sodomy: Abyś wspomniała, i zawstydziła się, i nie mogła więcej otworzyć ust dla wstydu swego, gdy cię oczyszczę od wszystkiego, coś czyniła, mówi panujący Pan. Gdy Bóg w ten sposób podpisuje swoje imię pod wypowiedzią, to muszę w nią wierzyć: Mówi panujący Pan. Nic dziwnego, że będą zawstydzeni, gdy okaże w przyszłych wiekach ono nader obfite bogactwo łaski swojej (Efezj. 2:7); wiele spośród Bożych dzieci zawstydzi się i zadziwi, kiedy zobaczą, jak bardzo Bóg umiłował ŚWIAT. Będą gotowi, by wraz z bratem Pawłem zawołać: O głębokości bogactwa i mądrości, i znajomości Bożej! Jako są niewybadane sądy jego i niedoścignione drogi jego!


  Niektórzy zapytają jednak: Dlaczego nie zostało to dostrzeżone już dawno? Odpowiadamy, że Bóg daje swojemu ludowi światło i zrozumienie dokładnie wtedy, kiedy trzeba. Świat pozostawał w niemal zupełnej niewiedzy co do Boskiego planu aż do Wieku Ewangelii, kiedy to przyszedł Chrystus, przez Ewangelię wywodząc NA JAŚNIĘ życie i nieśmiertelność. Do tego czasu Żydzi sądzili, że wszystkie obietnice Boże były skierowane tylko do nich i dla nich przeznaczone, ale we właściwym czasie Bóg okazał również łaskę poganom. Chrześcijanie generalnie przypuszczali, że Boskie błogosławieństwa są dla Kościoła, ale my zaczynamy dostrzegać, że Bóg wznosi się ponad wszystkie nasze obawy i że chociaż dał nam wielkie i kosztowne obietnice, to jednak zachował niektóre i dla świata.


  Ścieżka sprawiedliwych jako światłość jasna, która im dalej, tym bardziej świeci, aż do dnia doskonałego; fakt, że teraz lśni tak jasno, że jesteśmy w stanie zobaczyć więcej piękna i harmonii Bożego Słowa, stanowi mocny dowód na to, że żyjemy już w czasie świtania tego chwalebnego tysiącletniego dnia, kiedy poznamy, jako i my poznani jesteśmy.


  Obiecaliśmy jednak, że zharmonizujemy ze sobą kościelne doktryny, które ogólnie uważane są za przeciwne, a mianowicie KALWINIZM (wybór) z ARMINIANIZMEM (wolna łaska). Być może sami już widzicie, jak się ze sobą zgadzają, jeśli uznamy po prostu kolejność epok oraz zastosujemy każdy z wersetów do należnego mu czasu i miejsca. Pozwólcie zatem, że wskażę na:


  


  BRAK KONSEKWENCJI W KALWINIŹMIE I ARMINIANIŹMIE,


  jeśli je od siebie oddzielimy. Czyniąc to, nie chcę wypowiadać się na temat zwolenników tych doktryn; pragnę jedynie zwrócić uwagę na pewne ich aspekty, które nawet zagorzali ich wyznawcy muszą uznać za słabe strony.


  Po pierwsze  kalwinizm uważa, że Bóg jest wszechwiedzący: znał koniec na początku, a ponieważ wszystkie Jego zamierzenia muszą się spełnić, to nie mógł zaplanować zbawienia nikogo oprócz nielicznych  prawdziwego Kościoła, Maluczkiego Stadka. Wybrał jego członków i przeznaczył ich na wieczne zbawienie; wszyscy inni zostali podobnie przeznaczeni i wybrani do pójścia do piekła, bo znajomeć są Bogu od wieku wszystkie sprawy jego.


  Ma to swoje dobre cechy. Pokazuje  całkiem prawidłowo  Boską wszechwiedzę. Byłby to nasz ideał WIELKIEGO Boga, gdyby nie to, że brak tu trzech podstawowych cech wielkości, a mianowicie MIŁOSIERDZIA, MIŁOŚCI i SPRAWIEDLIWOŚCI; żadna z tych cech nie przejawia się bowiem we wprowadzeniu na świat stu czterdziestu dwóch miliardów istnień przeklętych zanim nawet się narodziły i oszukanych zapewnieniami o miłości. Nie; Bóg jest miłością; Bóg jest sprawiedliwy; Bóg jest miłosierny.


  Po drugie  arminianizm twierdzi: tak, Bóg jest miłością i wprowadzając ludzkość na świat, nie chciał jej uczynić krzywdy, lecz wyświadczyć samo dobro. Szatanowi udało się jednak skusić Adama i w ten sposób grzech wszedł na świat, a przez grzech śmierć; od tej pory Bóg czyni wszystko, co w Jego mocy, aby wybawić człowieka od jego nieprzyjaciela, nawet oddając własnego Syna, i chociaż teraz, sześć tysięcy lat później, Ewangelia dotarła jedynie do niewielkiej części tych stworzeń, to jednak mamy nadzieję i ufamy, że w ciągu kolejnych sześciu tysięcy lat, poprzez energię i liberalność Kościoła Bóg do tego stopnia uleczy zło wprowadzone przez Szatana, że wszyscy będą przynajmniej mogli poznać Jego miłość, a znajomość Boga będzie współistniała ze znajomością zła.


  Godnym pochwały elementem tego poglądu jest to, że przyznaje on, iż Bóg jest miłością. Niemniej jednak, choć jest On pełen miłościwych i dobroczynnych planów dla swojego stworzenia, to brak Mu umiejętności oraz zdolności przewidywania koniecznych do wykonania tych zamiarów.


  Podczas gdy Bóg zajęty był organizowaniem i planowaniem dobra dla swych nowo stworzonych dzieci, wślizgnął się Szatan i jednym posunięciem zburzył wszystkie Boskie plany; w jednej chwili wprowadził między ludzi grzech i zło do tego stopnia, że nawet korzystając z całej swojej mocy, Bóg potrzebuje dwunastu tysięcy lat na przywrócenie sprawiedliwości do takiego stopnia, by człowiek miał możliwość wybrania dobra w takim samym stopniu jak zła; sto czterdzieści dwa miliardy ludzi w minionych sześciu tysiącach lat, jak również wiele dalszych istnień w przyszłości, zostały na wieki stracone pomimo Boskiej miłości wobec nich, gdyż Szatan zburzył Jego plany w sposób, którego Bóg nie przewidział. W ten sposób Szatan, pomimo działania Bożego, posyła stu ludzi do piekła na jednego człowieka, którego Bóg posyła do chwały. Taki pogląd musi znakomicie podbudowywać uznanie ludzi dla Szatana, pomniejszając zarazem szacunek dla Tego, który rzekł, i stało się; on rozkazał, a stanęło.


  Jakże odświeżające jest dla nas odwrócenie się od tych częściowych prawd, rozważanych osobno, i


  


  DOSTRZEŻENIE ZGODNOŚCI


  oraz piękna, jakie płyną z ich połączenia. Podczas teraźniejszego i przeszłych wieków Bóg, przez głoszenie swego Słowa, wybiera, czyli gromadzi Kościół Wieku Ewangelii. W swojej mądrości dozwolił na to, by zło weszło na świat, by mógł rozwinąć swój Kościół, który, w ten sposób uczyniony doskonałym przez cierpienie, przygotowywany jest do chwalebnego dzieła w przyszłości; zaś masy ludzkie, choć obecnie nie znajdują się na próbie, to jednak zdobywają wiedzę i doświadczenie przez kontakt z grzechem, co, jak On przewidział, przyniesie im korzyść; co więcej, Bóg w związku z tym skorzystał w swoim planie z okazji, by okazać nam swą wielką miłość, sprawiając, by śmierć Chrystusa była konieczna do podniesienia nas z grzechu; dał Go za darmo, by stał się ubłaganiem za grzechy nasze; a nie tylko za nasze, ale też za grzechy wszystkiego świata. Na przyszłą dyspensację zaplanował zaś nowe niebiosa i nową ziemię (Obj. 21:9-10; 22:17), kiedy to Duch i oblubienica mówią: Przyjdź! (...) A kto pragnie, niech przyjdzie; a kto chce, niech bierze wodę żywota darmo. Pokaże nam on wolną łaskę w najpełniejszej mierze.


  Czyż nie tego właśnie uczy Słowo Boże? Człowiekowi nigdy nie przyszedłby do głowy tak chwalebny plan zbawienia. Prawdziwe są słowa Boga: Boć zaiste myśli moje nie są jako myśli wasze ani drogi wasze jako drogi moje. Kiedy od tej pory będziemy się do Niego zwracać Ojcze nasz, niech to przywiedzie nam na pamięć, że Jego miłość i współczucie daleko przewyższają litość naszych ziemskich rodziców; zaś studiując coraz głębiej Jego słowo i starając się wzrastać w łasce, znajomości i miłości Bożej, pamiętajmy zawsze, że:


  ślepa niewiara z pewnością pobłądzi i na próżno będzie oglądała Jego dzieło; Bóg sam siebie tłumaczy i sam wszystko uczyni jasnym.


  Widząc, jak wielka część wspaniałego planu Bożego spełni się wraz z przyjściem Chrystusa i dowiedziawszy się  mamy nadzieję  dlaczego Chrystus powraca, czyż moglibyśmy nie umiłować Jego przyjścia? W następnej części będziemy się starali przestudiować, co Biblia mówi na temat sposobu przyjścia Chrystusa.


  Zion's Watch Tower, lipiec 1879, R-4

  Straż, 4/2009, str. 79


  Do góry


  


  R-0008


  


  Co to jest prawda?


  Oto pytanie, które powinien zadać każdy chrześcijanin i na które powinien starać się znaleźć odpowiedź. Powinniśmy nauczyć się miłować i cenić prawdę dla niej samej, szanować ją i poważać przez uznanie i przyjęcie jej bez względu na to, gdzie ją znajdujemy i przez kogo jest przedstawiona. Prawda zaprezentowana przez samego Szatana jest równie prawdziwa, jak prawda wypowiedziana przez Boga.


  Być może chrześcijanie są grupą najbardziej skłonną przeoczyć ten fakt. Jakże często zdarza się, że w jakiejś dyskusji pomijają i ignorują prawdę wypowiedzianą przez przeciwnika. Szczególnie często ma to miejsce podczas sporu z niewierzącym. Sądzą, że mają całkowitą wolność podważania wszystkiego, co on powie na tematy religijne. Nie jest to prawidłowa zasada. Wielu niewierzących to uczciwi ludzie  tak samo pragnący mówić o prawdzie i wierzyć w nią, jak chrześcijanie  i jeśli w rozmowie z nimi ignorujemy prawdy, jakie nam przedstawiają, to nie tylko nie udaje się nam przekonać ich do naszych prawd, ale również gasimy wszelką nadzieję dotarcia do nich. Nasza nieumiejętność przyjęcia ewidentnej prawdy, jaką nam przedstawiają, rodzi w nich lekceważenie dla takich, którzy nie są wystarczająco uczciwi, by przyjąć jakąś prawdę, gdy tylko nie widzą możliwości pogodzenia jej z inną prawdą. Przyjmujmy prawdę wszędzie, gdzie ją znajdujemy, bez względu na to, czemu zaprzecza, a w zakresie zharmonizowania jej później z innymi prawdami polegajmy na duchu prawdy, który wprowadzi nas we wszelką prawdę, jak obiecał Jezus.


  Prawda, jak skromny mały kwiatek na pustyni życia, jest otoczona i niemalże zaduszona przez wybujały wzrost chwastów błędu. Jeśli chcesz ją znaleźć, to musisz cały czas się rozglądać. Jeśli chcesz zobaczyć jej piękno, musisz odgarnąć na bok chwasty błędu i ciernie fanatyzmu. Aby ją posiąść, musisz schylić się, by ją uchwycić.


  Nie zadowalaj się jednym kwiatem prawdy. Gdyby jeden miał wystarczyć, to nie istniałoby ich tak wiele. Zawsze zbieraj i szukaj.


  Spleć je razem jak girlandę  obłożysz się nimi jako oblubienica. Miłosierdzie i prawda niech cię nie opuszczają; uwiąż je u szyi twojej, napisz je na tablicy serca twojego. Tedy znajdziesz łaskę i rozum dobry przed oczyma Bożymi i ludzkimi (Przyp. 3:3,4).


  C.T.R.


  Zion's Watch Tower, lipiec 1897 , R-8

  Straż, 3/2009, str. 58


  Do góry


  


  R-0035


  


  Dzień Pański


  (DRUGA CZĘŚĆ)


  


  Zastanowimy się teraz nad stanem Kościoła w tym okresie utrapienia. Dowiedzieliśmy się, że na świat przychodzą rzeczy wielkie i straszne  obalanie rządów, prawa i porządku  ostateczne zburzenie społeczeństwa. Czy Kościół będzie przechodził przez ten czas uciśnienia, jakiego nie było, jako narody poczęły być?


  Aby zrozumieć odpowiedź, trzeba najpierw pojąć, że W KOŚCIELE są obecnie, jak również podczas całego Wieku Ewangelii, dwie klasy chrześcijan: bardzo nieliczna grupa zupełnie poświęconych, którzy są tego samego rozumienia, które było i w Chrystusie Jezusie, czyli mają wyrozumienie lub też pragnienie czynienia jedynie woli Ojcowskiej; mieszka w nich Jego słowo, tak że przynoszą wiele owocu  cichość, cierpliwość, pobożność, uprzejmość, miłosierdzie itd. (Gal. 5:22). Jest to maluczkie stadko, uświęcone w Chrystusie Jezusie, przynoszące owoc ku świętości. Ta mała cząstka żyjącego Kościoła będzie czuwała; czytamy, że jeśli tak będą czynić, to okażą się godni ujść tego wszystkiego, co się dziać ma. Rozumiemy, że owo ujście następuje poprzez zachwycenie (...) naprzeciwko Panu na powietrze (1 Tes. 4:17), ale to zabranie nie będzie widoczne dla świata.


  Podczas gdy niewielka grupa uchodzi, większość wyznających chrześcijaństwo na swój sposób szczerze, rzetelnie, gorliwie, jak sama twierdzi, nie jest jednak całkowicie poświęcona i nie ma na to chęci. Pragną przyjąć Pana jako partnera i w jakimś małym stopniu mieć w życiu wzgląd na Jego wolę. Partnerstwo owo składa się z Chrystusa, świata oraz SIEBIE; te trzy czynniki kierują życiem i wprowadzają je w letni stan. Niemniej jednak odrzucenie świata i uniżenie siebie tak, by Chrystus stał się jedyną rządzącą siłą, oznacza zerwanie wszelkiego partnerstwa i prowadzi do stanu, który Paweł określił słowami mnie życiem jest Chrystus, ponieważ Chrystus jest najwyższym władcą.


  Kiedy nadejdzie dzień Pański, klasa ta nie będzie przygotowana. Ponieważ jej członkowie są obciążeni światem, sobą i pieczołowaniem o ten żywot, nie czuwają i dlatego ów dzień spada na nich nagle i jako sidło (Łuk. 21:34-35). Oni nie ujdą. Klasa ta, nazywana czasem cielesnymi i niemowlątkami w Chrystusie, w tym wielkim ucisku zostaje pobłogosławiona; chociaż bowiem umiłowanie Chrystusa nie prowadzi ich do całkowitego poświęcenia z powodu wielkiej mocy świata i ich samych, to jednak w tym piecu utrapienia cały ubogi żużel zostanie usunięty, z ich oczu spadnie światowa ślepota, a oni doznają pomazania Prawdą, aby mogli prawdziwie przejrzeć na oczy; również ich szaty potargane są do tego stopnia, że okazuje się sromota ich nagości; splamieni przez ciało i zbrukani kontaktami ze światem wśród wielkiego udręczenia i bólu podczas tego ucisku wielkiego omyją szaty swoje i wybielą je we krwi Barankowej, a Baranek, który jest w pośrodku stolicy, będzie ich pasł.


  Gdy Chrystus zasiądzie na tronie, obejmie swą wielką władzę i rozpocznie panowanie jako nowy Król ziemi, te sądy dnia wielkiego gniewu będą Jego pierwszymi czynami, pierwszymi dowodami dla świata, że królestwo niebios, składające się z Chrystusa Jezusa i Jego zwycięskiego Kościoła, o którym pisaliśmy powyżej, zostało ustanowione czy też założone. Na tym tronie jest z Nim Oblubienica (maluczkie stadko)  czyli kto? Którzy są z nim powołani i wybrani, i wierni oraz który sądzi w sprawiedliwości i walczy. Jezus obiecał: Kto zwycięży, dam mu siedzieć z sobą na stolicy mojej  dam mu zwierzchność nad poganami.


  Dawid opisuje pozycję przyszłych świętych czy też zwycięzców z Chrystusem w MOCY (Psalm 149:9): Aby postąpili z nimi według prawa zapisanego. Tać jest sława wszystkich świętych jego.


  Wtedy właśnie, gdy maluczkie stadko, Oblubienica, zwycięski Kościół zasiada w ten sposób na tronie z Jezusem i egzekwuje zapisane prawo, pozostała klasa chrześcijan w Kościele  ci o cielesnych umysłach  pozostawiona jest na świecie w celu omycia szat swoich: Baranek karmi ich Prawdą i wiedzie ich (jednych szybko, innych wolniej) do żywych źródeł wód, doprowadzając na koniec wszystkich poddających się Jego kierownictwu do niebiańskiego stanu, gdzie nie ma żadnych łez, bólu czy smutków, przyjmując ich do swego wiecznego domu. Widzimy ich, gdy stoją obleczeni w szaty białe, a palmy były w rękach ich. Czytamy, że przyszli z [gr.: po albo przez] ucisku wielkiego i omyli szaty swoje itd. Dlatego są przed stolicą Bożą i służą mu we dnie i w nocy w kościele jego.


  Służenie w świątyni Bożej to wielki zaszczyt; jednak nie tak znaczny, jak bycie samym kościołem. Miejsce przed tronem jest chwalebne, ale nie równa się wywyższeniu, jakiego dostępuje Oblubienica na tronie. Wspaniale jest zwyciężyć świat i mieć w ręce palmę, choćby stało się to poprzez ucisk wielki; wspanialsze jest jednak uznanie za godnego ujścia i otrzymanie korony zwycięzcy od Króla królów.


  Wszystka zacność córki królewskiej [małżonki Barankowej] jest wewnątrz, a szaty jej bramowane są złotem. W [białym] odzieniu haftowanym przywiodą ją do króla; czyż ktokolwiek powie, że jej ubiór nie jest wspanialszy od szat panien [idących] za nią, towarzyszek jej, chociaż są także odziane w szaty wybielone  choć również przyprowadzone są przed Króla z weselem i z radością? (Psalm 45:14-15)


  Chociaż jednak maluczkie stadko uniknie wielkiego ucisku przychodzącego na świat, istnieje jeszcze inny ucisk, który będzie również mieć miejsce w dniu Pańskim. Następuje on przed przemienieniem zwycięzców i jest ogniem, w którym zostaje wypróbowany cały Kościół  pszenica (prawdziwa i fałszywa, zarówno zaawansowani chrześcijanie, jak i niemowlęta w Chrystusie), a także kąkol (hipokryci). Paweł pisze o tym: Każdego roboty, jaka jest, ogień doświadczy.


  Każdy wierzący w Chrystusa przedstawiony jest jako budowniczy tworzący z materiałów zawartych w Słowie Bożym świętą wiarę i święte życie, przy wszelkiej pomocy i kierownictwie przekazywanym za pośrednictwem ducha.


  Niektórzy budują ze złota, srebra i drogich kamieni  Prawdy; inni z siana, drewna i słomy  błędu. Jedni i drudzy stawiają dom na skale  Chrystusie Jezusie; jedni i drudzy opierają na Nim fundamenty. Kąkol (hipokryci) nie zna tej skały i buduje na piasku. W Pawłowym obrazie wyraźnie widać dwie klasy chrześcijan: ogień tego dnia nie ma wpływu na Maluczkie Stadko, które mądrze budowało z prawd  otrzymuje ono nagrodę przyobiecaną zwycięzcom; ci zaś, których budowa ulega spaleniu, tracą wysokie powołanie (pozycję Oblubienicy), chociaż on sam będzie zachowany, wszakże tak jako przez ogień (1 Kor. 3:11-15).


  Ta sama próba Kościoła opisana jest w Psalmie 91. Sądzimy, że próba ta nastąpi poprzez wzrost niewierności, co tak wstrząśnie i rozbije wszelkie wierzenia religijne, że objawi rozliczne błędy i spali je (błędy, drwa, siano, słomę), pozostawiając jako przedstawicieli chrześcijaństwa tych, którzy trzymali się Prawdy (złota, srebra itd.)  Maluczkie Stadko, które, jak wierzymy, niedługo potem będzie przeniesione.


  Ten psalm wyraziście opisuje  w symbolach powietrza morowego, sideł, strachu i strzał  wroga atakującego Kościół.


  Brak wiary już w tej chwili jest powietrzem morowym, zarazą ogarniającą cały świat. Widać ją w sklepie, w tramwaju, w pociągu, w gazetach, w szkółkach niedzielnych i w kościołach. Podobnie jak zaraza rozprzestrzenia się ona wszędzie dookoła i przystosowuje się do każdego otoczenia. Przemawia głośno na ulicach, w gazetach będzie żartem czy przytykiem na temat chrześcijaństwa; w szkółce niedzielnej i na ambonie jest nieco przytłumiona, ale mimo wszystko potężna, nakłaniająca do tego, żeby nie zastanawiać się nad pozornymi niezgodnościami w historiach o Jonaszu i wielkiej rybie, o Samsonie czy o Jozuem i słońcu. Inna postać tej zarazy to brak wiary i ufności w Boskie obietnice. Obietnice te często cytuje się w modlitwie itp., ale rzadko oczekuje się ich wypełnienia. Ludzkie doktryny i tradycje są bardziej poszukiwane i łatwiej przyjmowane niż Słowo Boże. Pobożność to tylko forma bez mocy. Tak naprawdę jest to brak wiary. (Gdy przyjdzie Syn człowieczy, izali znajdzie wiarę na ziemi?)


  Tak, brak wiary szybko i systematycznie podważa nawet wśród najbardziej oświeconych zaufanie do świętych rzeczy. Ma on tym większą siłę i wpływ, że bardzo wiele doktryn, które atakuje, jest w rzeczywistości fałszywych  drwa, siano i słoma. Kiedy jednak doktryny uważane niegdyś za święte zostają jedna po drugiej roztrzaskane na kawałki, ludzie zaczynają wątpić we wszystko i istnieje niebezpieczeństwo, że na skutek wielkiego obrzydzenia odrzucą również prawdy.


  Niektórzy zostaną złapani w swoiste sidła. Wszyscy, którzy nie czuwają i nie mają światła Słowa Bożego na drodze, jaką podążają, znajdą się w pułapce mocnych argumentów i starannie przygotowanych w ukryciu planów błędu. Tylko wierni i ufający nie odniosą szkody, ci, którzy mogą powiedzieć: Nadzieja moja i zamek mój, Bóg mój, w nim nadzieję mieć będę.


  Tylko oni przetrzymają atak strzał. (Źli ludzie wysyłają strzały  złe słowa.) Szyderstwa i drwiny, jakie staną się udziałem wszystkich, którzy wtedy wyznają imię Chrystusa, przerosną odporność wielu osób. Przeszyją ich, poranią i spowodują, że się poddadzą, o ile nie będą mieli na sobie tarczy i puklerza Boskiej Prawdy (w. 4). Tylko jasne i harmonijne zrozumienie Boskiego Słowa (Prawdy) pomoże nam w tym czasie oprzeć się zróżnicowanym i groźnym atakom.


  Apostoł przewidział ten czas i ostrzegał nas przed dniem złym (Efezj. 6:11-12): Obleczcie się w zupełną zbroję Bożą, abyście mogli stać przeciwko zasadzkom diabelskim, albowiem nie mamy boju przeciwko krwi i ciału itd. A przetoż weźmijcie zupełną zbroję Bożą, abyście mogli dać odpór w dzień zły. Ten dzień wymaga raczej obrony niż walki agresywnej  dawania oporu.


  Paweł opisuje całą zbroję  czy ty już ją posiadłeś? Czy ją ubrałeś? Jeśli jej nie masz na sobie, to nie jesteś przygotowany do dnia złego, w jaki właśnie wchodzimy. Niektórzy mają jedną część tej zbroi, drudzy inną. Niewielu posiada całość. Prawie każdy może coś jeszcze dołożyć w swoich przygotowaniach do obrony. Niektórzy chrześcijanie uchwycili koniec przepaski Prawdy, owinęli się nią i zaczęli atakować mieczem (słowem) moce ciemności. To ci, którzy zdobyli jedynie intelektualne, a nie doświadczalne poznanie Słowa Prawdy. Zatrzymaj się, bracie, włóż na siebie całą zbroję. Będzie ci potrzebna przyłbica zbawienia (akceptacja pojednawczego dzieła Chrystusa), pancerz sprawiedliwości (zastosowanie religii w życiu) i tarcza wiary i ufności, bo inaczej przebije cię wiele strzał. Nie zapominaj też o obuciu nóg w gotowość Ewangelii pokoju  w pokorę, łagodność, cierpliwość, wyrozumiałość i miłość, abyś się zbyt szybko nie zmęczył na nierównej drodze. Inni ubierają pancerz, przyłbicę i tarczę, ale brak im przepaski i miecza. Uważają, że są przygotowani na każdą okoliczność i cały swój czas poświęcają na polerowanie i podziwianie swego uzbrojenia. To ci, którzy przyjmują zbawienie zaoferowane przez naszego Pana i radują się nim, ale mają małą, lub żadną, znajomość, czyli zrozumienie zagadnienia. Wierzą, ale nie wiedzą za bardzo w co albo dlaczego. Nie widzą konieczności posiadania jako przepaski czegoś większego od pojedynczej nitki Prawdy i dlatego nie starają się wzrastać w poznaniu Prawdy. Niewiele wiedzą o mieczu, Słowie Bożym; jest on ciężki, nie potrafią się nim sprawnie posługiwać  nie widzą dla niego zbyt wielkiego zastosowania. Trochę z niego skorzystali, pomagając sobie przy zakładaniu pancerza, ale od tamtej pory leży on bezczynnie. Zatrzymaj się, bracie, siostro! Taka zbroja przyda ci się może w niektórych okolicznościach, ale nie w tym dniu złym. Bitwa cię zmęczy i ustaniesz w drodze, jeśli nie będziesz przepasany Prawdą (utrzymującą przy życiu siłą płynącą ze zrozumienia Słowa), która da ci oparcie i wzmocnienie. Być może nigdy nie zdobędziesz tak wielkiej tarczy i innych części zbroi, ale nie przetrwasz bez miecza (Słowa). Wróg zaatakuje i zabierze ci tarczę i pozostałe przedmioty, jeśli nie będziesz miał miecza do ich obrony.


  Tak, drodzy przyjaciele; jeśli mamy się ostać, potrzebna jest nam cała zbroja. Jeśli posiadacie cały komplet  religię umysłu i serca  będziecie należeli do tych, którzy potrafią wszystkie strzały ogniste onego złośnika zagasić. Padnie po boku twym tysiąc, a dziesięć tysięcy po prawej stronie twojej; ale się do ciebie nie przybliży (Psalm 91:7). Chociaż padną obok ciebie tysiące chrześcijan, a także ci, w których pokładałeś ufność, to jednak  jeśli będziesz w pełnym rynsztunku  nic nie spowoduje w tobie zwątpienia w obecność i moc naszego Pana.


  Wielu zaczyna upadać już teraz. Błędy podnoszą już głowy i szydzą gorzkimi słowami z Prawdy; błędy, które  gdyby to było możliwe  pragnęłyby zwieść i wpędzić w pułapkę nawet wybranych.


  Niech ci się nie wydaje, że ty się nie zachwiejesz, że twoja wiara  tarcza  nie będzie wymagała obrony. Każdego robota jawna będzie; bo to [ten] dzień pokaże, gdyż przez ogień objawiona będzie, a każdego roboty, jaka jest, ogień doświadczy.


  „KTÓŻ SIĘ OSTAĆ MOŻE?”


  Strzeż się, ma duszo, miej się na baczności; Dziesięć tysięcy wrogów cię otoczy. Zastępy grzechu zewsząd naciskają, By od nagrody odwrócić twe oczy.


  Ten upadek chrześcijaństwa, religijnego wpływu i umiarkowania, a z drugiej strony  wzrost braku wiary, przygotowują drogę i stanowią drzwi, przez które wchodzi na świat ucisk (tuż po ucisku, jakiego doświadcza Kościół). Oba są częścią ucisku onego wielkiego dnia Boga wszechmogącego.


  Zion's Watch Tower, październik 1879, R-35

  Straż, 1/2010, str. 21


  Do góry


  R-44


  Od kiedy tureckie władze zniosły dziesięć lat temu ograniczenia, które limitowały żydowską populację w Jerozolimie, Żydzi wykupili całą ziemię jaką tylko mogli w starożytnym mieście i, w niektórych wypadkach, wybudowali poza murami całe ulice domów. Synagogi i żydowskie szpitale rozmnożyły się i niemieccy Żydzi mają nie mniej niż szesnaście stowarzyszeń dobroczynnych, oraz dwadzieścia osiem religijnych domów kongregacyjnych. Zaczęły działać dwie gazety. W szpitalu Rotschilda, oraz innych, corocznie dba się o 6000 pacjentów. Baron Rotschild ma hipotekę nad całością Palestyny jako zabezpieczenie dla swej pożyczki w wysokości 200000000 franków dla tureckiego rządu. Mówi się, że wartość ziemi u bram miasta zwiększyła się więcej niż dziesięciokrotnie, podczas gdy budownictwo i praca konstrukcyjna wszelkiego rodzaju są prowadzone dniem i nocą. Ponadto relacjonuje się, że imigranci, w wielkim stopniu pochodzący z Rosji, “są ożywieni przez religijny entuzjazm bardzo odznaczającego się rodzaju”.


  W.T. R-44-1879

  (Niepublikowany w języku polskim)


  


  R-46


  


  Brat G. W. Stetson


  Śmierć zwyciężyła naszego brata. Zmarł w swoim domu w Edinboro PA, 9. października 1879 roku. Mimo, iż od dłuższego czasu był poważnie chory i spodziewaliśmy się jego śmierci, była ona bolesnym ciosem dla wielu jego znajomych zarówno za granicą, jak i w domu. Był kochany i doceniany przez mieszkańców swojego miasta, należących do różnych wyznań, jak również członków zboru, w którym był pastorem. Jako wierny naśladowca Pasterza, był żywym przykładem dla swoich słuchaczy oraz wspaniałą zachętą do świętego i czystego życia. Swoją własną duszę wypełnił radością i spokojem, które pomogły mu żyć tym, co w górze, w oczekiwaniu na przyjście Niebiańskiego Oblubieńca  Króla Chwały, i naszego zgromadzenia przy Nim. Nasz brat był człowiekiem o niezwykłej zdolności i w momencie, gdy wspaniałość i piękno Boskiego słowa zaświtały w jego sercu, zrzekł się świetlanych perspektyw światowych i politycznych zaszczytów, by móc głosić o Jezusie. Prawda wiele go kosztowała, ale kupił ją chętnie.


  Uroczystość pogrzebowa odbyła się w Normal Hall (w niedzielę), w miejscu bardziej przestronnym, niż jakikolwiek z tamtejszych kościołów. Przez szacunek były one zamknięte, a ich pastorowie wzięli udział w tej uroczystości.


  Zgodnie z ostatnią wolą brata, kazanie wygłosił wydawca tego czasopisma. W uroczystości wzięło udział około 1200 osób, które swoją obecnością udowodniły, jak wielkim szacunkiem cieszył się nasz brat.


  Jego rodzina i zbór dotkliwie odczują swoją stratę, ale nie jak Ci, którzy nie mają nadziei.

  ----------


  Jeśliś jest naczyniem złotym, a twój brat naczyniem drewnianym, nie wywyższaj się. To Bóg sprawił, że się różnicie. Im więcej szczodry Bóg daje, tym więcej pokory wymaga. Kopalnie, które są najzasobniejsze, są najgłębsze.


  Zion's Watch Tower, listopad 1879

  (Niepublikowany w języku polskim)


  Do góry


  


  R-0046c


  Rozmaitości


  PRAWDZIWE ŚWIATŁO jest w harmonii z całym wcześniejszym światłem, czyli prawdą. Powinniśmy dokładnie przyglądać się wszystkiemu, co jest przedstawiane jako światło, jeśli świeci tylko na tyle, na ile jest w stanie gasić poprzednie światło. Pamiętajmy również, że teraz (w dzień zły) jest czas czuwania i znoszenia ataków błędu, bardziej niż atakowania i ofensywy. Weźmijcie zupełną zbroję Bożą, abyście mogli dać odpór w dzień zły.


  Zion's Watch Tower, listopad 1879, R-46

  Straż, 1/2008, str. 21


  Do góry


  


  R-57


  MYŚL O NASIENIU


  Podczas żniwa następuje żęcie, z oddzielaniem kąkolu od pszenicy. Następnie następuje zbieranie do gumna. Po krótkim czasie na przygotowanie następuje młócenie, a potem przesiewanie. Następnie jest mielenie czystego ziarna, po którym w odpowiednim czasie następuje ugniatanie razem czystej mąki. Wreszcie swoją pracę wykonuje piec (dobrze nagrzany) i nareszcie chleb jest dostępny dla głodnego.


  Jezus powiedział: Albowiem chlebem Bożym jest Ten, który z nieba zstępuje i życie daje światu... jeśli kto spożywać będzie ten chleb, żyć będzie na wieki; a chleb, który Ja dam, to ciało moje, które Ja oddam za żywot świata  Jana 6:33; Jana 6:51.


  Paweł powiedział: Kielich błogosławieństwa za który błogosławimy Boga  czyż nie jest uczestnictwem w krwi Pomazanego? Chleb, który łamiemy  czyż nie jest uczestnictwem w ciele Pomazańca? Ponieważ jest jeden chleb, my, wielu, jesteśmy jednym ciałem; gdyż my wszyscy uczestniczymy w jednym chlebie (1 Kor. 10:16-17 Diaglott). Zauważ kontekst obecny w wersetach 1 Kor. 10:6 oraz 1 Kor. 10:11-13. Czyż nie jesteśmy młóceni w gumnie, z jasną perspektywą przesiewania? Skoro tak jest, powinno nastąpić mielenie oczyszczonych, oraz ugniatanie razem, być może zmieszanych z olejem, które dzięki nagrzanemu piecowi będą po prostu lepiej przygotowane do użytku przez Pana i ku naszej przyszłej pracy.


  W. I. M.

  W.T. R-57-1879 r

  (Niepublikowany w języku polskim)


  Do góry


  


  R-59


  Opozycja


  Czy jest właściwą rzeczą być w opozycji do tego, co wierzymy, że jest błędem?


  Myślimy, że jest naszym obowiązkiem, abyśmy bronili trzody od błędnych poglądów religijnych i to w takim stopniu, w jakim posiadamy zdolności paść trzodę pokarmem na czas słuszny. Chrystus przestrzegał swoich naśladowców, aby się strzegli kwasu (fałszywych nauk) Faryzeuszów i Sadyceuszów. Apostołowie zaś nie tylko nauczali prawdy, ale przestrzegali przed niebezpieczeństwem błędu. Apostoł pisał: A świeckim próżnomównościom czyń wstręt, albowiem postępują ku większej niepobożności, a mowa ich szerzy się jako kancer (rak), z których jest Hymeneusz i Filetus, którzy względem prawdy celu uchybili, gdy powiadają, iż się już stało zmartwychwstanie i podwracają wiarę niektórych  2 Tym. 2:16-18. Co jest prawdą względem jednego błędu, jest prawdą względem innych błędów i dlatego obowiązkiem nauczycieli jest bronić prawdy, jako też nauczać i napominać słuchaczy, aby oni również bronili prawdy i trzymali się jej. Natchnione słowo jest pożyteczne nie tylko ku nauczaniu, ale także ku strofowaniu, ku naprawie, ku ćwiczeniu, które jest w sprawiedliwości (2 Tym. 3:16). Słowo Boże wyraźnie uczy. że Bóg postanowił stróżów na straży, którzy są odpowiedzialni, aby ostrzegali przed nadchodzącym niebezpieczeństwem, a jeżeli stróżowie nie wypełnili swych obowiązków, ponosili odpowiedzialność za krew tych, którzy mieli obowiązek ostrzegać (Ezech. 3:16-21).


  Jest to bardzo przyjemny obowiązek głosić Ewangelię, a także przedstawiać domownikom wiary wiele pięknych prawd odnoszących się do Boskiego planu zbawienia, rzeczy, których się nauczyliśmy, lecz nie jest przyjemnością bronić prawdy i występować przeciwko błędowi. Jeżeli pierwsze zasady Ewangelii przedstawione na początku tego wieku, służyły ku dobremu przez prawie dwa tysiące lat, zdaje się, że obfite światło Brzasku Tysiąclecia, chociaż częściowo może służyć do przyszłego wieku. Ale musimy zawsze być na straży, starać się o więcej światła i chętnie je przyjmować, a które przychodzi nie tylko przez stare przewody, ale także przez nowe, jeżeli Ojciec Niebieski nam takowe zgotował. Lecz nie możemy przyjmować za prawdę wszystko cokolwiek nam ludzie przedstawiają, jeżeli sami nie rozsądzimy i nie sprawdzimy tego Słowem Bożym. Wszystkiego doświadczajcie, a co jest dobrego, tego się trzymajcie  1 Tes. 5:21. To określenie pokazuje nam, jak mamy w takim razie ocenić nasz obowiązek i przywilej. Obowiązkiem naszym jest nauczyć się prawdy, a także jest naszym obowiązkiem odrzucać błędy.


  Cel nasz jest dwojaki  uczyć się i nauczać. Wierzymy, że Bóg nas do tych rzeczy powołał. Jeżeli w naszych usiłowaniach ku nauczaniu widzimy, że jest potrzebnym być w opozycji do innych nauk, to przy Pańskiej pomocy będziemy się starać to czynić. Do tego potrzeba wielkiej oględności i ostrożności, lecz jeżeli nasza wiara w pierwsze fundamentalne zasady jest ugruntowaną, wtenczas jest naszą powinnością, abyśmy bronili prawdy.


  Nauki o pojednaniu, zmartwychwstaniu, poświęceniu itp. uważamy za fundamentalne, za podstawę (grunt) Ewangelii, zatem naszym obowiązkiem jest takowych bronić (Dzieje Ap. 5:29; 5 Mojż. 12:32; Obj. 22:18-19; 1 Jana 4:1; Gal. 1:7-8).


  W. T. 1879-12, R-59

  Na Straży 1989/1/07, str. 19


  


  R-69b


  POŻEGNANIE


  Wysłaliśmy obecnie siedem numerów Strażnicy Syjonu do całkiem sporej ilości osób, którzy nigdy się do nas nie odezwali. Zaoferowaliśmy ją ZA DARMO wszystkim nie mogącym zapłacić, jeśli chcieliby jej na tyle, by o nią poprosić. Ci, którzy jej chcą i mogą pozwolić sobie na zapłacenie za nią, nie potrzebują zaproszenia do zasubskrybowania. Tak więc rozumiemy, że wszyscy, którzy nigdy się do nas nie odezwali nie są zainteresowani i pragną zaprzestania wysyłania jej. Wszystkim takim mówimy Niech Bóg was błogosławi  Żegnajcie.


  W.T. R-69b-1980 r.

  (Niepublikowany w języku polskim)


  Do góry


  R-0070


  CZY KOŚCIÓŁ BĘDZIE MATKĄ?


  (Artykuł "Drugi Adam i Ewa" z lutego 1910 roku, rzuca późniejsze światło na powyższy temat ­ dop. Redakcji Reprints)


  Mamy zwyczaj, aby myśleć i wypowiadać się, że Kościół będzie matką. Przypuszczalnie, pewność naszego stwierdzenia opieramy na Piśmie Świętym, które uważamy za nasz autorytet. Jednak, przez wnikliwą analizę powyższego tematu okazuje się, że nasze stwierdzenie nie ma podłoża biblijnego. Rozważmy więc ten przedmiot dokładnie, upewniając się odnośnie jego prawdziwości a następnie odrzućmy wszelkie domysły, które być może rozwinęły się na gruncie przypuszczenia.


  Przyjęliśmy, że powyższa nauka przedstawiona w typach Ewy i Rebeki zgodnie została potwierdzona przez apostoła Świętego Pawła w Liście do Galacjan, w Rozdziale 4:26 "Jeruzalem zaś, które jest w górze, jest wolne i ono jest matką naszą." Przebadajmy więc najpierw pozytywne aspekty naszego stwierdzenia a następnie, podobne badanie zastosujmy do typów. Po przeglądnięciu wersetów poprzedzających podany werset oraz całego Rozdziału 3-ciego Listu do Galacjan zauważycie, że przedstawiając swoje dowody, apostoł próbuje jasno wykazać różnicę pomiędzy już zakończonym wiekiem Prawa Zakonu i zarazem już rozpoczętym Wiekiem Ewangelii. W Rozdziale 3:17, porównując dwie Boże umowy - dwa przymierza - apostoł dowodzi, że pierwsze przymierze Boże - Ewangelia zwiastowana Abrahamowi jeszcze przed ustanowieniem Prawa Zakonu (Gal. 3:8) i potwierdzona w Jezusie Chrystusie nie może być unieważniona przez drugie przymierze - Prawa Zakonu - zawarte z cielesnym nasieniem Izraela. W dalszym ciągu swego dowodzenia apostoł stwierdza, (Werset 29) że jeśli należymy do Chrystusa, jesteśmy nasieniem Abrahama i dziedzicami zgodnie z obietnicą i z pierwszym przymierzem. Będąc dziećmi lepszego przymierza, opatrzonego lepszymi obietnicami, nie potrzebujemy udowadniać, że jako dzieci, jesteśmy spokrewnieni z drugim przymierzem - z Prawem Zakonu - bądź przez posłuszeństwo Prawu Zakonu, bądź przez pokrewieństwo cielesne. W Rozdziale 4:21-23, rozważając dalej ten sam przedmiot, apostoł mówi, że Izraelici cieleśni byli dziećmi Bożymi przez drugie przymierze, natomiast my, wierzący w Pana Jezusa Chrystusa, stajemy się dziećmi pierwszego przymierza, a będąc dziećmi tego pierwszego przymierza, z pewnością w nim mamy naszą matkę - ono "jest matką nas wszystkich."


  Tak, Pan Jezus jako nasza głowa jest Synem tego przymierza, do którego również i my należymy.


  Apostoł Święty Paweł oświadcza, że w typach Pan Bóg pokazał dwa rodzaje Izraelitów oraz dwa przymierza. Abraham przedstawia Pana Boga. Niewolnica Hagar przedstawia przymierze niewoli - Prawo Zakonu a Sara przedstawia pierwsze przymierze. Ponieważ Izaak był obiecanym potomkiem pochodzącym ze Sary czyli z niewiasty wolnej, stąd "wy zaś bracia podobnie jak Izaak, dziećmi obietnicy jesteście", czyli dziećmi pierwszego przymierza. Dzieci urodzone według ciała przebywały w ziemskim Jeruzalemie, będąc nadal w niewoli. Ale my, świadomi naszej "wolności synów Bożych" posiadamy "obywatelstwo niebieskie" i w naszej nowej naturze "jesteśmy wraz z Nim (Jezusem Chrystusem) wzbudzeni i wraz z Nim posadzeni w okręgach niebieskich." Tamci są ziemskimi sługami, zniewolonymi przez Prawo Zakonu; my jesteśmy Bożymi dziećmi niebiańskiej wolności, poczętymi z łaski; tamci są dziećmi Królestwa ziemskiego przedstawionego przez Jeruzalem; my jesteśmy dziećmi Królestwa niebieskiego, Jeruzalemu, "które jest w górze."


  Mamy całkowitą pewność, że werset 26-ty z 4-go Rozdziału Listu do Galacjan nie podaje nauki że Kościół będzie matką. Czy rzeczywiście jesteśmy tego pewni?


  Przebadajcie więc ze mną typ Ewy. Nigdzie nie mamy powiedziane, aby Ewa była typem, ale uważamy, że istnieją wystarczające powody dla dopatrzenia się w niej typu. Powinniśmy pamiętać, że typy bywają ograniczone czasem ich rozpoczęcia i zakończenia się. Podczas badania tego przedmiotu nabywamy pewności, że typ Ewy stracił swoje znaczenie wtedy, kiedy Adam uznał ją za swoją żonę. Apostoł Święty Paweł mówi nam, że Adam był typem na tego, który miał przyjść - na Pana Jezusa. Zobaczyliśmy, jak w głębokim śnie, w który Adam został pogrążony, przedstawiona była śmierć Pana Jezusa; jak przebicie boku Pana Jezusa, cena naszej przynależności do Jego Oblubienicy, było przedstawione przez otwarcie boku Adama, z którego została poczęta Ewa; jak Adam, przez przyjęcie swojej żony, jako istoty posiadającej jego naturę i będącej kością z kości jego, przedstawia fakt, że i my zostaniemy przyjęci przez Pana Boga jako ci, którzy posiadają naturę Jego, naturę duchową. "Kto łączy" się z Panem, jest tego samego ducha. Tu właśnie kończy się rola typu. Wobec faktu, że Ewa stała się matką, nie powinniśmy uważać, że małżonka Chrystusowa również stanie się matką. Nie powinniśmy też przypuszczać, że na wzór Ewy, która zgrzeszyła i stała się przyczyną upadku Adama, małżonka Chrystusowa również musi zgrzeszyć i stać się powodem upadku Swojego Pana. Ponadto, jesteśmy pewni, że wydanie na świat przez Ewę potomstwa nastąpiło wtedy, kiedy przestała być typem małżonki Chrystusowej, ponieważ jej dzieci były zrodzone w grzechu i podlegały karze śmierci. Usiłowanie, aby więcej tych dzieciach dopatrzeć się typu dostarczyłoby nam jeszcze więcej dowodów na małżonkę Chrystusową, jako na matkę rodzącą martwe dzieci. Niestety, nie znajdujemy podstawy, aby Ewę uważać za typ odnoszący się do czasu wykraczającego poza jej związek małżeński z Adamem i przedstawiający nasze połączenie się lub nasz związek małżeński z naszym Panem. Faktycznie, wydaje się, że jest to najdalej sięgające wglądnięcie do przyszłości, jakie kiedykolwiek Pan Bóg objawił przez słowa lub przez typy.


  Ale ktoś może przytoczyć wypowiedź Pana Boga: "Rozradzajcie się i rozmnażajcie się. . ." (1 Mojż. 1:28) Komentując powyższe słowa Pana Boga, należy pamiętać, że one były wypowiedziane do naturalnego Adama, nie będącego typem Chrystusa. Określenie aspektów dotyczących typu, można znaleźć w innym układzie wersetów z 2 Księgi Mojżeszowej, z Rozdziału 2:21. Po przeczytaniu i porównaniu tekstów zauważamy, że w opisie przedstawionego typu nie znajdujemy żadnej wzmianki odnośnie potomstwa.


  Jeszcze raz zobaczyliśmy, że Izaak był typem na Chrystusa, że wysłanie sługi przez Abrahama w celu znalezienia małżonki dla Izaaka było typem na zesłanie przez Ojca Niebieskiego Ducha Świętego, w celu wybrania spośród pogan ludu, noszącego imię małżonki Chrystusowej. Jak sługa przyprowadził Rebekę z domu ojcowskiego do Izaaka i do domu Abrahama, tak samo i my, jako pozafiguralna Rebeka, opuszczamy nasz dom ojcowski (świat) i kierowani Duchem zdążamy, aby spotkać się z Panem i zamieszkać w domu naszego Ojca. Również spodziewamy się wkrótce spotkać na drodze naszego Izaaka, który sam wprowadzi nas do naszego nowego domu. Ale tutaj typ się kończy. W jakiś dziwny sposób wyobraziliśmy sobie postać Abrahama, który błogosławiąc Rebekę wypowiedział słowa: bądź matką tysięcy i milionów. Jednak, po przebadaniu biblijnego zapisu tego wydarzenia stwierdzamy, że były to słowa matki i brata, w których, zgodnie z ówczesnym zwyczajem, oni wyrazili dla niej swoje życzenia. Co więcej, stanowiąc wtedy typ, Rebeka była niepłodna. Dopiero po dwudziestu latach, kiedy przestała być typem. Rebeka urodziła Jakuba i Ezawa, przez co stała się typem zupełnie innym. (1 Mojż. 25:20, 21, 26)


  Podsumowując powyższe rozważania stwierdzamy, że ani w sposób bezpośredni, ani też przez typy Pan Bóg nie wypowiada się, że Kościół, po połączeniu się z Chrystusem, będzie spładzał dzieci o naturze takiej, jaką sam posiada.


  WT Styczeń 1880 (R-70)

  (Niepublikowany w języku polskim)


  "Litera zabija ale duch ożywia"


  "Który nas też uczynił sposobnymi sługami nowego testamentu, nie litery ale ducha; albowiem litera zabija ale duch ożywia." - 2 Kor. 3:6.


  Bezmyślne, nieuważne stosowanie Pisma, bez odpowiedniego zauważenia kontekstu, było często przewodem błędów pomiędzy chrześcijanami, a nierzadko było kamieniem obrażenia nawet dla więcej zaawansowanych w prawdzie. Pojedyńcze orzeczenie któregokolwiek pisarza lub mówcy, gdy oddzielone od jego głównej myśli lub argumentu, może być tak nastawione, że będzie dowodzić coś wprost przeciwnego od tego, co on zamierzał. Gdy takie coś czynione jest rozmyślnie, jest nieuczciwością. Zazwyczaj, jest to czynione w rezultacie lekkomyślnego nałogu. Pojedynczy tekst czasami przyjdzie na pamięć i przywiązywane jest mu pewne znaczenie, bez zbadania kontekstu, aby zobaczyć czy dana myśl pasuje z treścią określanej tam sprawy.


  Z tego to powodu pewne dziwaczne i, zdaniem naszym, szkodliwe pojęcie wywodzone jest przez niektórych, z powyżej przytoczonych słów apostoła Pawła. Stawiamy więc pytanie: Litera czego zabija, a duch czego ożywia?


  Wielu mniema, że tym, co zabija, jest litera Słowa Bożego i z tego powodu gotowi są lekko traktować Słowo, a większą powagę przypisywać duchowi; zapominając, że Słowo jest głosem ducha. Pewien mieniący się być chrześcijaninem wyraził sentyment tej klasy następująco: "Ja upatruję Boskiego kierownictwa w potrójny sposób: przez ducha Bożego, w Jego opatrzności i w Jego Słowie. Trzy te przewody oceniam w takim właśnie porządku."


  Wiele rzekomych wskazówek opatrznościowych, zupełnie sprzecznych ze Słowem Bożym, okazały się z czasem, że zamiast być wskazówkami ducha lub opatrzności, były tylko urojeniami ducha ludzkiego. "Poświęćże ich w prawdzie Twojej; Słowo Twoje jest prawdą" - było modlitwą naszego Pana; a przykazaniem: "Badajcie się Pism ... albowiem one świadczą o mnie." Powiedział także: "On (duch) z Mego weźmie (rzeczy zapisane w Piśmie Św.) a opowie wam." - Jan 16:14.


  Nie mamy najmniejszej wzmianki w Piśmie Świętym aby duch Boży prowadził wiernych Pańskich za jakim innym pośrednictwem aniżeli przez Jego Słowo. Faktycznie, mamy dość wyraźne oświadczenie naszego Pana w tym względzie, u Jana 16:13: "Bo (duch) nie sam od siebie mówić będzie, ale cokolwiek usłyszy, mówić będzie."


  Mówić sam od siebie byłoby mówieniem niezależnie od świętych Pism i odsunięciem ich na miejsce podrzędne. Bóg mógłby mówić obecnie do Swych dziatek przez wizje i sny, jak to czynił przed uzupełnieniem Pism, lecz od czasu przygotowania tych "dwuch świadków" - Starego i Nowego Testamentu - On zaszczycił ich jako przewód do wyrażania Swej woli.


  Nie wątpimy, że Bóg niekiedy odzwierciedla niektóre biblijne prawdy i zasady na naszych umysłach, tak w godzinach naszego snu jak i czuwania, aby przez to rozbudzić i ożywić nas; lecz gdy podlegamy jakiemu silnemu wrażeniu, które nie jest zgodne ze Słowem Bożym, to możemy być pewni, że ono pochodzi od jakiegoś innego ducha, a nie od ducha Bożego. "Do zakonu raczej i do świadectwa; ale jeżeli nie chcą, niechże mówią według słowa tego, w którym niema żadnej zorzy." - Izaj. 8:20.


  Tak samo musimy uważnie badać okoliczności życia, bo inaczej to, co jest machinacją szatana, mogłoby być mylnie uznane za Boską opatrzność i za wskazówkę Jego woli. Powinniśmy pamiętać, że w wieku obecnym "królestwo niebieskie gwałt cierpi" i że władze ciemności sprzeciwiają się nam na każdym kroku. Jak często, naprzykład, podejmując pewne szczególniejsze zabiegi ku rozpowszechnieniu prawdy, napotykamy na różne okoliczności przeciwne tym zabiegom. Gdyby przeciwnikowi udało się pobudzić nas do tego złudnego mniemania, że te przeciwne okoliczności powodowane są Boską opatrznością, o jak łatwo dopiąłby swego celu i powstrzymałby nas od czynienia dobrze! Natomiast rozpoznanie źródła tych przeciwności, pobudzi nas, jako żołnierzy Chrystusowych, do mężnego boju przeciwko tym trudnościom i do wznoszenia chorągwi królestwa Bożego tak aby inni mogli ją widzieć.


  Nie powinniśmy spodziewać się, że przeciwne okoliczności uda nam się przemóc bez ponoszenia cierpień, ucisków, złorzeczeń, ponoszenia utraty rzeczy ziemskich itp. Często będziemy ranieni, poniesiemy niekiedy częściową porażkę i doznamy poważnych zniechęceń. Jeżeli jednak cel nasz ugruntowany jest na prawdzie, nie pozwólmy zwieść się mniemaniem, że Boska opatrzność jest nam przeciwna, ale uważajmy na kierownictwo naszego Wodza, jak opanować daną sytuację. Pamiętając o metodach i zwodniczych sztuczkach onego wielkiego przeciwnika, nie zapominajmy również o pocieszających zapewnieniach: "Od Pana bywają sprawowane drogi człowieka dobrego"; a także: "Chociaż padnie, nie stłucze się, albowiem Pan trzyma go za rękę jego." - Ps. 37:23-24.


  Tak, okoliczności będące obecnie przeważnie w ręku onego nieprzyjaciela - "księcia tego świata" - takie jak choroby, niepowodzenia w interesie lub pracy, strata przyjaciół, prześladowanie od przeciwników prawdy lub od źle nas rozumiejących braci i wiele innych rzeczy na pozór ubocznych, mogą nawet doprowadzić nas do chwilowego upadku, do częściowej porażki w głównym naszym przedsięwzięciu uwielbiania Boga. Jak błogą jednak jest ta myśl, że chociaż niekiedy upadniemy w taki sposób, nie zostaniemy porzuceni zupełnie; "albowiem Pan trzyma go za rękę jego."


  Jednakowoż bez zupełnego przekonania, że w tym, co staramy się dokonać, pełnimy w rzeczywistości wolę Bożą, byłoby nierozumnym w taki sposób walczyć z przeciwnościami. Zachodzi więc pytanie: Czy jest jaki sposób, za pomocą którego żołnierz Chrystusowy mógłby zrozumieć i w zupełności rozeznać rozkaz swego Wodza? Mówiąc inaczej: Jak możemy wiedzieć, że nie jesteśmy zwodzeni przez onego nieprzyjaciela? Zdaje nam się, że Psalmista daje nam klucz do właściwej odpowiedzi, gdy modli się: "Utwierdźże mię (kieruj moim postępowaniem) według Słowa Twego" (Ps. 119:116). Tak, to jest sposób naszego utwierdzenia się i rozeznawania Boskiej woli - Słowo Jego; i jeżeli Słowem Jego utwierdzamy drogi nasze, to i do nas stosuje się orzeczenie Psalmisty: "Od Pana bywają sprawowane drogi człowieka dobrego"; a ponieważ "Zakon Boga jego jest w sercu jego, przeto nie zachwieją się nogi jego." - Ps. 37:23,31.


  Słowo Boże dostarcza przepisów, zasad i przykładów dosyć aby pouczać nas o Boskiej woli we wszystkich sprawach życia; lecz musimy zawsze korzystać z jego bogatych zasobów; i z niezłomnym postanowieniem w sercu musimy pilnie starać się aby wolę Bożą nie tylko rozpoznawać ale i czynić.


  Litera słowa nie zabija, czyni to litera zakonu


  
    
      	
    

  


  Zauważywszy więc, że Bóg zaszczycił Słowo Swoje jako przewód oznajmiania woli Swej ludziom, nie możemy wnosić, że toż Słowo Jego zabija, podczas gdy duch Jego jakoby działał niezależnie od Słowa i jakoby był wyższym przewodnikiem do życia. Gdyby takim miało być nasze wierzenie, to musielibyśmy zaprzestać badania Słowa i szukać kierownictwa ducha przez sny, widzenia i okoliczności.


  Gdy jednak uważniej zbadamy słowa Apostoła w 2 Kor. 3:6, to zauważymy, że Św. Paweł porównuje wiek żydowski z wiekiem ewangelicznym. Wykazuje, że zakon dany Izraelowi, który faktycznie był zamierzony ku żywotowi, czyli gwarantował życie posłusznym, okazał się być ku śmierci, ponieważ nie byli zdolnymi zachować go. Jedynym warunkiem zakonu było: Zastosuj się do wszystkich przykazań! a kto upadł w jednym, był winien we wszystkich. Warunkiem zakonu było: Jeżeli zachowacie te wszystkie przykazania doskonale, będziecie żyli. Lecz chociaż Izraelici jednogłośnie zawołali: "Wszystko, co Pan rzekł, uczynimy" (2 Moj. 19:8) i niezawodnie wielce radowali się perspektywą wiecznego żywota, to jednak ani jeden nie był w stanie zachować zakonu. Czemu nie? Ponieważ oni mieli tylko literę zakonu wyrytą na tablicach kamiennych, lecz ducha zakonu (którym jest miłość) nie mieli wyrytego na sercach. To też jak śmierć panowała od Adama do Mojżesza, tak też panowała i nadal; albowiem wszyscy, (będąc w odziedziczonych słabościach, nie byli w stanie zachować doskonałego zakonu. Tak więc, ów chwalebny zakon zrządzony rzekomo ku żywotowi, okazał się być sługą śmierci.


  Gdy jednak Syn Boży przyjął naszą naturę, urodził się pod zakonem, wypełnił wszystkie jego wymagania i tym sposobem zapewnił sobie prawo do życia; a wydał to życie jako zastępstwo, czyli jako Okup za życie nasze, wprowadzeni zostaliśmy do nowych zarządzeń, do nowej dyspensacji. Nie jesteśmy już więcej pod zakonem, ale pod łaską (Rzym. 6:14). Boskim wymaganiem obecnie nie jest: "Czyń to, jeżeli chcesz żyć," ale jest coś lepszego, a mianowicie: "Przetoż teraz żadnego potępienia niemasz tym, którzy będąc w Chrystusie Jezusie nie według ciała chodzą ale według ducha." - Rzym. 8:1.


  W obecnym naszym stanie niedoskonałym, choćbyśmy jak najusilniej starali się zachować zakon i przez to zasłużyć sobie na życie wieczne, chybimy, ponieważ jest to rzecz niemożliwa. Litera zakonu potępia, czyli zabija każdego człowieka, kiedykolwiek żył, oprócz Jezusa; a wielu było takich, którzy natchnieni nadzieją żywota przez zakon, próbowali zachować go z całą szczerością. Zaiste, udowodnionym zostało ponad wszelką wątpliwość, że litera zakonu zabija.


  Lecz od czasu gdy uwolnienie nastąpiło od litery zakonu przez śmierć Chrystusową, od czasu kiedy On wypełnił za nas wszelkie zobowiązania, mamy nową ofertę żywota, na innych warunkach; a mianowicie: Jeżeli postępujemy, czyli staramy się zachować ducha zakonu, dla takich niema potępienia. Tacy mogą mieć życie przez Chrystusa. Duchem Boskiego zakonu jest miłość, jak to Jezus i Św. Paweł nauczali: "Wypełnieniem zakonu jest miłość." (Jan 22:37,40. Rzym. 13:10.) Zachować ducha zakonu w zupełności, nie jesteśmy w stanie, tak jak nie byli Izraelici, ale jeżeli postępujemy według ducha, czyli gdy staramy się zachować ducha zakonu, a chybiamy w tym tylko z naszej słabości ciała, zasługa Chrystusowa dopełnia naszych braków.


  Jest to właśnie ten duch zakonu (miłość) ujawniony w nas, który, przez Chrystusa, daje nam zapewnienie żywota. Chociaż ten duch nie jest jeszcze w całej pełni rozwinięty, "Ten, który rozpoczął w was dobre dzieło, mocen jest też i dokonać." Nasze pragnienia i zabiegi by zachować ducha zakonu, liczą się jakby były doskonałym zachowaniem tegoż, podczas gdy nasza niezdolność do tego, wyrównywana jest ofiarą Chrystusową. Gdy ludzkość zostanie przywrócona do doskonałości, zakon Boży zostanie wypisany na sercach ludzkich (Jer. 31:33), a duch miłości przenikać będzie całe ich istoty i utrzymanie się w tym stanie będzie gwarancją wiecznego żywota. Litera zakonu zabija, ale duch zakonu ożywia, czyli daje życie. "Niech będą Bogu dzięki, który nam dał zwycięstwo przez Pana naszego Jezusa Chrystusa." - 1 Kor. 15:57.
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  R-654


  PRZYPOWIEŚĆ O OWCACH I KOZŁACH


  “I pójdą ci na męki wieczne (dosłownie: wieczne odcięcie), a sprawiedliwi do wiecznego żywota.” – Mateusz 25:31-46.


  Choć Pismo Św. nie uczy bluźnierczej nauki o wiecznych mękach, jednak bardzo wyraźnie uczy o wiecznej karze ludzi złych, przedstawionych w przypowieści jako “kozły”. Rozbierzmy więc tę przypowieść, a na końcu tejże, wypowiedziany wyrok.


  Ktoś powiedział, że “Porządek jest najpierwszym prawem Niebios”, jednak mało jest takich, którzy zrozumieli prawdziwość tego. Spoglądając wstecz na plan wieków, nie ma niczego, co by dawało tak silnego dowodu istnienia Boskiego Dyrektora, jak odznaczający się porządek we wszystkich jego częściach.


  Wielki Bóg miał nakreślone i ustanowione czasy i pory na każdą część swojego dzieła, a w każdej z tych części było pewne zakończające dzieło i sprzątnięcie różnych rzeczy niepotrzebnych – śmieci – przygotowawcza praca zapoczątkowania nowego dzieła następującego okresu. Przy końcu wieku żydowskiego daje się zauważyć czas żniwa, zupełne oddzielenie klas ludzi wyobrażonych przez “pszenicę” i “plewy” i całkowite odrzucenie ostatnich od łaski Bożej. Z małą gromadką, która okazała się godną przy końcu tego wieku, rozpoczął się wiek nowy, wiek Ewangelii. Obecnie znajdujemy się wpośród zakończającego dzieła (żniw) tego wieku. Pszenica i kąkol, które rosły pospołu przez cały wiek ewangeliczny, są teraz rozłączane. Z klasą Pszenicy, której Pan Jezus jest Głową, nowy wiek się wkrótce rozpocznie, i ci mają panować jako królowie i kapłani w tym nowym okresie, zaś “kąkol” jest osądzony jako element zupełnie niegodny tej łaski.


  Zauważywszy porządek, tyczący się końca wieku żydowskiego i tego, który się obecnie kończy, Pan Jezus przez przypowieść, którą obecnie rozważamy, daje nam do wiadomości, że ten sam porządek będzie zastosowany do końca wieku, który nastąpi po wieku Ewangelii.


  Żniwo wieku żydowskiego było przypodobane do rozłączania pszenicy od plew: żniwo wieku Ewangelii, odłączania pszenicy od kąkolu; zaś żniwo Tysiąclecia, odłączanie owiec od kozłów.


  Że przypowieść o owcach i kozłach odnosi się do wieku Tysiąclecia, jest jasno pokazane w wierszach 31 i 32: “Gdy przyjdzie Syn człowieczy w chwale swojej, i wszyscy święci Aniołowie z Nim, tedy usiądzie na stolicy chwały swojej. I będą zgromadzone przedeń wszystkie narody i odłączy je, jedne od drugich, jako pasterz odłącza owce od kozłów.” Jak w teraźniejszym wieku, każdy uczynek tych, którzy są na próbie (Kościół) wytwarza charakter, który w słusznym czasie będzie podstawą ostatecznej decyzji Sędziego w naszej sprawie, tak, podobnie będzie ze światem (z “narodami”) w przyszłym wieku. Jak w teraźniejszym wieku próba, czyli sąd, kończy się dla większości członków Kościoła, a decyzja w ich sprawie zapada na długo przed końcem wieku (2 Tym. 4:7,8), tak podczas Tysiącletniego panowania, decyzja w sprawie każdej jednostki okaże się na długo przed końcem onego wieku. (Izajasz 65:20). Lecz przy końcu każdego wieku jest “żniwo” czyli ogólny czas rozłączania.


  Na początku Tysiąclecia, po “czasie wielkiego ucisku” pozostające przy życiu narody zostaną zgromadzone przed Chrystusa i w ich naznaczonym czasie i porządku, umarli wszystkich narodów będą wezwane, aby się stawiły przed sądową stolicą Chrystusową – nie na to, by otrzymać natychmiastowy wyrok, lecz by otrzymali bezstronną i sprawiedliwą osobistą próbę – sąd – (Ezech. 18:2-4, 19, 20) przy najwięcej sprzyjających warunkach, zaś wynikiem tej próby będzie ostateczny wyrok, decydujący kto jest godnym, a kto niegodnym żywota wiecznego.


  Przebieg sprawy w zatytułowanej przypowieści przedstawiony jest jako mający miejsce po czasie wielkiego ucisku, gdy Szatan zostanie związany (Obj. 20:1-3) i gdy narody staną się podwładnymi władzy Chrystusowej w Jego ustanowionym królestwie. Już przedtem, Oblubienica Chrystusowa (zwycięski kościół) będzie posadzona z Nim na Jego tronie i będzie miała udział w wykonywaniu sądu wielkiego dnia gniewu. Wtedy Syn Człowieczy będzie objawiony światu (oczami wyrozumienia) i Jezus, razem ze Swoją Oblubienicą “lśnić się będą jako słońce w królestwie swego Ojca.” Mat. 13:43.


  To jest to Nowe Jeruzalem, widziane przez Jana w Objawieniu (21:2,3). “A ja, Jan widziałem ono święte miasto Jeruzalem (symbol rządu) zstępujące z nieba od Boga.” Podczas ucisku będzie schodzić na dół, a przed jego końcem, dotknie ziemię. To jest ten kamień z góry odcięty, który nie bywał w ręku (lecz mocą Bożą przygotowany) stanie się on wtedy wielką górą (królestwem) i napełni wszystką ziemię (Daniel 2:35). Jego uderzenie pokruszy złe królestwa księcia ciemności. – Daniel 2:34,35.


  Tu mamy przedstawione chwalebne miasto (rząd), przygotowane jako oblubienicę ubraną mężowi swojemu (Objaw. 21:2), a w rychłym brzasku Tysiąclecia narody zaczną postępować w jego światłości (wiersz 24). Ci wniosą do niego chwałę i cześć, lecz “nie wnijdzie do niego (aby się stać częścią jego, mieć udział), nic nieczystego” itd. (wiersz 27). A z pośród stolicy wychodziła rzeka żywota (czysta prawda), a Duch i Oblubienica mówią: Kto pragnie, niech przyjdzie, a kto chce, niech bierze wodę żywota darmo (Objawienie 22:17). Tu rozpoczyna się próba dla świata, wielki sądny dzień – mający trwać tysiąc lat. (1 Tom W.P.Ś. roz. 8 “Sądny Dzień.”)


  Lecz nawet w tym czasie błogosławieństw i uzdrawiania narodów, gdy szatan będzie związany, zło powstrzymywane, gdy rodzaj ludzki będzie w procesie uwolnienia się od więzów śmierci i gdy znajomość Pańska napełni wszystką ziemię, dwie klasy będą się rozwijały, które w przypowieści Pan Jezus przypodobał do owiec i kozłów; tych to ma On rozłączyć jednych od drugich. Klasa owiec, reprezentująca cichych, pokornych, dających się uczyć i chętnych być prowadzonymi, będą podczas wieku Tysiąclecia, zgromadzeni po prawicy Sędziego Tysiąclecia, zgromadzeni po prawicy Sędziego – symbol łaski; lecz klasa kozłów, idących za swoją wolą, uparci, wspinający się na najwyższe skały – szukający odznaczenia i uznania od ludzi – karmiący się byle jakimi odpadkami; owce zaś, karmią się tylko na dobrej paszy, zgotowanej przez Dobrego Pasterza. Kozły będą zgromadzone po lewicy Sędziego, co oznacza niełaskę i potępienie.


  Dzieło rozłączenia owiec od kozłów będzie wymagało całego Tysiąca lat, dla jego uzupełnienia. W ciągu tego wieku każda jednostka w miarę rozwijania się w znajomości Pańskiej, przyjmowaniu i wypełnianiu woli Bożej, zajmować będzie stanowisko po prawicy, czyli po stronie łaski, lub po lewicy, stronie niełaski, stosownie jak zechcą korzystać z nastręczających się sposobności owego czasu. Przy końcu onego wieku, jak wskazuje przypowieść, cały świat ludzkości będzie składał się z dwóch klas.


  K o n i e c przyszłego wieku będzie końcem próby, czyli sądu dla świata i wtenczas będzie uczynione ostateczne postanowienie względem obydwóch klas. Klasie “owiec” daną będzie nagroda, ponieważ podczas wieku próby i karności, uprawiali i okazywali piękny przymiot miłości, który według słów apostoła Pawła jest wypełnieniem prawa Bożego. (Rzymian 13:10). Tę miłość okazywali jedni drugim, w największych potrzebach, a cokolwiek uczynili jeden drugiemu, Chrystus Pan będzie liczył jakoby Jemu uczynione, uważając tych wszystkich za swych braci – jako dzieci Boże, chociaż oni będą natury ludzkiej, On zaś Boskiej.


  Przypowieść pokazuje, iż potępienie klasy “kozłów” nastąpiło z powodu braku ducha miłości. Znajdując się pod tymi samymi przyjaznymi warunkami co i klasa “owiec”, ona rozmyślnie opierała się ćwiczącym wpływom Pańskiej karności i zatwardziła swe serce. Jak Faraon nie korzystał z dobroci Bożej, lecz zatwardził swoje serce, tak i klasa “kozłów” nie nawróciła się, by czynić dobrze. Jeżeli nie rozwiną w sobie zasad miłości, prawa Królestwa Bożego, tacy liczyć się będą niegodnymi żywota wiecznego i będą wytraceni; “owce” zaś, które rozwiną w sobie przymiot miłości na podobieństwo Boże i objawią to w swoim charakterze, będą ustanowieni jako współrządcy nad ziemią w wiekach przyszłych.


  Przy końcu wieku Tysiąclecia, przy ostatecznym ułożeniu spraw ludzkich, Chrystus w ten sposób odezwie się do Swoich owiec: “Pójdźcie błogosławieni… odziedziczcie królestwo wam zgotowane od założenia świata”.


  Z tego odezwania się do owiec przy końcu Tysiąclecia, można zauważyć, że nie są to owce wieku Ewangelii, lecz te “inne owce”, o których Pan Jezus wspomina w Ewang. Św. Jana 10:16. Królestwo przygotowane dla nich w planie Bożym, od założenia świata bynajmniej nie jest królestwem przygotowanym dla Kościoła wieku Ewangelii. Kościół otrzyma Królestwo na początku Tysiąclecia; lecz tym królestwem przygotowanym od założenia świata jest dla owiec wieku Tysiąclecia. Panowanie nad ziemią było tym co pierwotnie dane było Adamowi, lecz utracił je przez grzech, a które będzie przywrócone, gdy człowiek będzie znowu przywrócony do doskonałości i przeto będzie zdolny to panowanie otrzymać i z niego korzystać. Nie będzie to panowaniem jednej rasy nad drugą, l e c z wspólne panowanie, w którym każdy człowiek będzie królem i wszyscy będą mieli równe prawa i przywileje w przyswajaniu i korzystaniu ze wszystkich dóbr ziemi. Będzie to królewski naród, wielka i wspaniała republika na podstawie doskonałej sprawiedliwości, w której prawa każdego człowieka będą zachowywane, ponieważ złote prawo będzie wyryte na każdym sercu i każdy człowiek będzie miłował bliźniego swego jak siebie samego. Panowanie wszystkich będzie nad całą ziemią i jej bogatymi i obfitymi dobrami. – 1 Moj. 1:28; Psalm 8:6-9.


  Królestwo świata, które będzie dane udoskonalonemu i godnemu rodzajowi ludzkiemu przy końcu Tysiąclecia, jest jasno rozpoznane od wszystkich innych, będąc nazwane królestwem przygotowanym “od założenia świata”, ziemia bowiem była stworzona aby była wiecznym mieszkaniem i królestwem doskonałych ludzi. Lecz królestwo dane Chrystusowi, którego Kościół, Jego “Oblubienica”, stanie się współdziedzicem, jest duchowym Królestwem “ponad aniołów, zwierzchności i państwa”, któremu także nie będzie końca – Tysiącletnie Królestwo, które się skończy, “jest li tylko początkiem Chrystusowej władzy i panowania”. (1 Kor. 15:25-28). To wiecznie trwałe niebieskie, duchowe królestwo było przygotowane na długo przed założeniem ziemi, początek którego zawiera się w Chrystusie, który jest “początkiem stworzenia Bożego” (Obj. 3:14). To było zamierzone dla Chrystusa Jezusa, onego Pierworodnego; a nawet i dla Kościoła, Jego Oblubienicy i współdziedzica, było zamierzone w Nim, przed założeniem świata – Efezów 1:4.


  To więc jest tym Królestwem, które było w przygotowaniu dla rodzaju ludzkiego, od założenia świata. Było pożytecznym dla człowieka, aby przez sześć tysięcy lat cierpiał pod panowaniem złego, ażeby się dowiedział o jego nieuniknionych skutkach niedoli i śmierci, aby przez porównanie mógł przekonać się o sprawiedliwości, mądrości i dobroci Bożego prawa miłości. Siódmy tysiąc lat panowania Chrystusa wyprowadzi człowieka z upadku i śmierci, i przyprowadzi do stanu doskonałego, przeto sposobnym do odziedziczenia królestwa przygotowanego dla niego od założenia świata.


  Królestwo, w którym wszyscy będą królami, będzie wielką, uniwersalną republiką, której stałość i błogosławiony wpływ będą zabezpieczone przez doskonałość jej obywateli, rezultat obecnie tak wielce pożądany, lecz niemożliwy z powodu grzechu. W Tysiącleciu, w czasie udoskonalenia ludzkości i naprawienia wszystkich rzeczy, to królestwo Chrystusowe będzie samowładnym.


  Bracia wieku Ewangelii nie są jedynymi braćmi Chrystusa. Wszyscy, którzy w onym czasie zostaną przyprowadzeni do doskonałości, będą uznani jako synowie Boga – synowie w tym znaczeniu, jak Adam był synem Bożym (Łuk. 3:38) – ludzkimi synami. A wszyscy synowie Boży, czy to na ludzkim, anielskim, lub na duchowym poziomie, są braćmi. Miłość naszego Pana jest tutaj wyrażoną dla ludzkich braci. Jak teraz świat ma sposobność służyć tym, którzy wkrótce staną się duchowymi synami Bożymi, Boskiej natury, i braćmi Chrystusowymi, tak podobnie będzie wiele sposobności w przyszłym wieku służyć (jeden drugiemu) ludzkim braciom.


  Narody znajdujące się w grobach, kiedy będą znowu przyprowadzeni do egzystencji, będą potrzebowały pokarmu, odzieży i mieszkań. Bez względu jak wielkie kto miał posiadłości w doczesnym życiu, śmierć zrównała wszystkich: niemowlę i człowiek lat dojrzałych, milioner i biedy, uczony i nieuczony, oświecony i nieoświecony i zdegradowany: wszyscy będą mieli wielkie sposobności ćwiczenia się w dobrym uczynkach, a tym sposobem będą mieli przywilej być współpracownikami Bożymi. To przypomina nam ilustrację w sprawie Łazarza. Pan Jezus wzbudziwszy go ze śmierci, odezwał się do przyjaciół jego, aby zdjęli opaski z rąk i nóg jego i płótno, którym był obwiązany, i aby nakarmili go.


  O tych jest powiedziane, iż są “chorymi w więzieniu”. Grób jest tym wielkim więzieniem, gdzie miliony ludzi są trzymane w bezprzytomnej niewoli; lecz gdy zostaną uwolnieni z grobu, przyprowadzenie do doskonałości nie będzie dziełem jednej chwili. Nie będąc jeszcze doskonałymi można właściwie nazwać ich chorymi i pod protekcją. Nie są umarłymi, ani nie są jeszcze doskonałymi, a taki stan może być właściwie nazwany chorobą. Pod tą bacznością będą tak długo, dokąd nie będą uzdrowieni, doskonałymi fizycznie, umysłowo i moralnie. W ciągu tego czasu będzie bardzo wiele okazji i sposobności do wzajemnego sobie pomagania, do współczucia, instrukcji i zachęty, a wszelkie uchylania się od tego rodzaju uczynków wskazywać będzie na brak ducha i miłości Bożej.


  Ponieważ cała ludzkość nie powstanie od razu, lecz stopniowo podczas tego tysiąca lat, każda nowa grupa znajdzie cały zastęp pomocników w tych, którzy ich poprzedzili. Miłość i dobroć, jaką ludzie będą wtedy okazywali jeden drugiemu (braciom Chrystusowym), Król uważać będzie jakoby Jemu uczynili. Żadne wielkie czyny nie będą wyznaczone, na podstawie których mieliby być darzeni honorami i łaskami; oni jedynie dojdą do harmonii z Boskim prawem miłości, i udowodnią ją uczynkami. “Miłość jest wypełnieniem Zakonu” (Rzymian 13:10). “Bóg jest Miłością”. Zatem, gdy człowiek będzie przyprowadzony do doskonałości obrazu Bożego – “bardzo dobrym” – człowiek także będzie istnym wyrażeniem miłości.


  Do klasy owiec było powiedziane: “Odziedziczcie Królestwo zgotowane wam od założenia świata”, lecz to nie znaczy, iżby ta władza miała być niezawisłą od prawa i zwierzchnictwa Bożego. Choć na początku Bóg dał człowiekowi panowanie nad ziemią, które człowiek utracił, Bóg jednak postanowił przywrócić mu władzę, gdy go pierwej przygotuje do objęcia położonego w nim zaufania, lecz nie mamy mniemać, że Pan Bóg zamierza, aby człowiek miał władzę nad ziemią inaczej, jak jedynie w harmonii i pod kierunkiem Jego najwyższego prawa. “Bądź wola Twoja na ziemi, jako jest w Niebie” musi na zawsze być podstawą rządu.


  Człowiek zatem rządzić będzie swym państwem w zgodzie z prawem niebios, nieustannie ciesząc się w wypełnianiu woli Boga, w którego łasce jest żywot. “Przed obliczem Twoim jest obfitość wesela, rozkoszy po prawicy Twojej (stan łaski) aż na wieki” (Psalm 16:11). O! któżby nie wyrzekł: “Spieszcie się wy wieki chwały!” dajcie cześć i chwałę Temu, którego dobroczynne zamiary rozwijają się w taką zupełność błogosławieństw.


  Zastanówmy się teraz nad słowami wypowiedzianymi do stojących po lewicy: “Idźcie ode mnie, przeklęci!” – potępieni, jako niegodne naczynia do otrzymania żywota, którzy się nie poddawali pod kształtujące wpływy Boskiej miłości. Gdy ci “moi bracia” byli głodnymi i spragnionymi, lub nagimi, chorymi i w więzieniu, nie usłużyliście w zaspokojeniu ich potrzebom, przez to udowadniając, że nie jesteście w harmonii z nowym niebieskim miastem (królestwem); ponieważ “do niego nie wejdzie nic nieczystego”. Wyrok odnośnie tej klasy jest: “Idźcie ode mnie, przeklęci, w ogień wieczny (symbol zniszczenia), który zgotowany jest diabłu i aniołom jego”. Na innym miejscu czytamy w wyraźnych słowach, że Chrystus “zniszczy tego, który ma władzę śmierci, to jest diabła”. – Do Żydów 2:14.


  “I pójdą ci (“kozły”) na karę wieczną, ale sprawiedliwi do żywota wiecznego”. Tak nagroda, jak i kara, będą wiecznie trwałymi.


  W.T. 654-1884


  Straż 1970 str.38-41


  R-1281, WT styczeń 1891


  REFLEKSJE NOWOROCZNE


  NASZE TALENTY I ICH WYKORZYSTANIE


  Napomnienie: “Poświęćcie ręce swoje dziś Panu, (...) aby wam dane było dziś błogosławieństwo.” “Ofiaruj Bogu chwałę, i oddaj Najwyższemu śluby twoje.”


  Obietnica: “A wzywaj mię w dzień utrapienia: tedy cię wyrwę, a ty mię uwielbisz.” “Pan doda mocy ludowi swojemu.” (2 Mojż. 32:29; Psalm 50:14,15; 29:11)


  Początek kolejnego nowego roku to właściwy czas na poważne refleksje – spojrzenie tak w przeszłość, jak i w przyszłość. Patrząc w tył, widzimy, jak liczne są powody do dziękczynienia. My, którzy zostaliśmy pobłogosławieni najbogatszymi dowodami Boskiej łaski w postaci znajomości Boskiej Prawdy, objawiającej nam wspaniały przywilej stania się synami i dziedzicami Bożymi, a także wraz z Jezusem współdziedzicami dziedzictwa nieskazitelnego, niepokalanego i niezwiędłego, zachowanego w niebiesiech dla powołanych, wybranych i wiernych, według Jego zarządzenia – mamy niekończące się powody do najgłębszej wdzięczności. Wielka zaiste była łaska, która objawiła nam nadzieję wiecznego żywota jako usprawiedliwieni, ludzcy synowie Boga – nadzieję pełnego przywrócenia do Boskiej łaski i podobieństwa, jakie posiadał na początku nasz ojciec Adam. Wielka była nasza radość, gdy po raz pierwszy, przez wiarę, przyswoiliśmy sobie tę drogocenną obietnicę i zrozumieliśmy, że z prawnego punktu widzenia, poprzez zasługę i kosztowną krew Chrystusa wylaną dla naszego odkupienia, przeszliśmy z śmierci do żywota, oraz że w wyznaczonym przez Boga czasie wieczny skarb wraz z całą swą chwałą i błogosławieństwem stanie się naszym udziałem. Tę łaskę przewyższają jednak “bardzo wielkie i kosztowne obietnice”, dane tym spośród usprawiedliwionej klasy, którzy zgodnie z Boskim zarządzeniem zostali powołani, by stać się Oblubienicą i współdziedzicami Jego umiłowanego Syna.


  Co więcej, w dodatku do wszystkich tych błogosławieństw nadziei i obietnicy, przez cały rok, a w przypadku wielu z nas – i przez wiele lat przedtem, chociaż idziemy doliną cienia śmierci, jak psalmista trafnie przedstawia obecne życie, laska i kij naszego błogosławionego Pasterza były naszym pocieszeniem i obroną. Jakże często przyjazny uchwyt laski Pasterza uchronił nas przed zboczeniem na boczne ścieżki i trzymał nas na wąskiej drodze; jakże często Jego chłostający kij budził nas z uśpienia i nakazywał dalszą wędrówkę. W takich chwilach przypominaliśmy sobie pocieszające słowa: “Synu mój, nie lekceważ sobie kaźni Pańskiej, a nie trać serca, gdy od niego bywasz karany; Albowiem kogo Pan miłuje, tego karze, a smaga każdego, którego za syna przyjmuje. Jeśli znosicie karanie, Bóg się wam ofiaruje jako synom; albowiem któryż jest syn, którego by ojciec nie karał? A jeśli jesteście bez karania, którego wszyscy są uczestnikami, tedy jesteście bękartami, a nie synami” – Hebr. 12:5-8.


  Z duchowego punktu widzenia uczestniczyliśmy w uczcie obfitości Boskiej łaski; w odniesieniu do spraw cielesnych, bez względu na okoliczności, w jakich się znaleźliśmy, mając zapewnienie, że wszystkie rzeczy dopomagają ku dobremu tym, którzy miłują Boga, zauważyliśmy, że pobożność połączona z zadowoleniem z losu jest cenną zdobyczą w świetle obietnicy życia, jakie teraz mamy [tak długo, jak Bóg zechce nas tu utrzymać] oraz życia przyszłego. Dlatego z głębi serca “ofiarujemy Bogu dziękczynienie”. Podobnie i w roku, w który właśnie wchodzimy, będziemy Mu oddawać nie tylko chwałę z naszych ust, ale również kadzidło prawdziwie poświęconego życia. Drogo umiłowani, poświęćcie się dziś Panu od nowa – nie w sensie unieważnienia poświęcenia okazanego raz na zawsze, być może wiele lat temu, ale raczej w znaczeniu potwierdzenia i podkreślenia tego przymierza. Powiedzcie umiłowanemu Panu, że należycie w całości do Niego i że nadal pragniecie kłaść na ołtarzu ofiarowania wszystko, co macie, w tym nowym roku – aż do chwili, gdy ofiara wasza zostanie całkowicie spalona. Potem zaś starajmy się codziennie spełniać te nasze śluby całkowitego poświęcenia się Najwyższemu.


  Gdy spoglądamy w przeszłość i ze smutkiem zauważamy niedoskonałość naszych najlepszych usiłowań, a potem patrzmy w przód i dostrzegamy podobne do lwów trudności, jakie zdają się tarasować dalszą drogę, musimy wzmocnić opuszczającą nas odwagę szczególnymi obietnicami Boskiej łaski, która pomoże nam w każdej potrzebie. Mamy błogosławioną pewność, że “Pan doda mocy ludowi swojemu”. “Wzywaj mię w dzień utrapienia”, mówi Pan, “tedy cię wyrwę, a ty mię uwielbisz”. Jako żołnierze pod przewodnictwem naszego wielkiego Wodza uczestniczymy w bitwie, która nie jest niepewna – chyba że stanie się taka na skutek naszej własnej słabości lub niewierności. Tak więc jesteśmy wyposażeni w całą zbroję Bożą i wystarczająco chronieni przed wszelkimi ognistymi strzałami przeciwnika, jeśli tylko ją przyjmiemy i ubierzemy na siebie; zostaliśmy ostrzeżeni przed wszystkimi pułapkami i niebezpieczeństwami czyhającymi na naszej drodze, abyśmy mogli ich uniknąć bądź odnieść nad nimi zwycięstwo. Otrzymaliśmy pełnię wiedzy o zasadach i postępowaniu naszego Wodza, pod którego sztandar się zaciągnęliśmy, a także o roli, jaką mamy wziąć na siebie pod Jego kierownictwem. Towarzyszy nam stale Jego obecność, zawsze – aż do zakończenia naszego biegu. Ponad bitewnym zgiełkiem zawsze słyszymy Jego głos – nie bójcie się, bo waszemu ojcu upodobało się dać wam Królestwo! Ufajcie, ja zwyciężyłem! Niech wasze serca się nie trwożą i nie boją! Ten, który stoi po waszej stronie, jest większy od wszystkich działających przeciwko wam. Jeśli słabniemy, jeśli brak nam odwagi, to musimy sobie przypominać obietnicę: “Pan doda mocy ludowi swojemu”; przez naszą wierną służbę uwielbimy Boga, a On wybawi nas chwalebnie od wszystkich naszych wrogów, tak widzialnych, jak i niewidzialnych.


  JAK POWINNIŚMY SPEŁNIAĆ NASZE ŚLUBY?


  Dla wszystkich poświęconych osób jest to pytanie o wielkiej ważności. Pomyślmy zatem, że kiedy poświęciliśmy się całkowicie Bogu, obiecaliśmy, że nie zostawimy nic dla siebie. To poświęcenie obejmuje wszystko, co posiadamy, czas, energię i zdolności umysłowe. Oznacza ono również ofiarowanie wszelkich wcześniejszych ambicji, nadziei i celów, do których już w żaden sposób nie staramy się dążyć. Nasz ślub całkowitego poświęcenia oznacza właśnie to – i ani trochę mniej. Co więcej, ta własność czy też osobiste umiejętności, nazywane przez Pana talentami, mają nie tylko być odłączone od służenia ziemskim ambicjom i pozostawione w bezczynności, ale raczej użyte w przeciwnym kierunku – w służbie Bogu, Jego planowi i Jego dzieciom.


  W przypowieści o talentach (Mat. 25:12-30) nasz Pan podał bardzo klarowną ilustrację, w jaki sposób powinniśmy spełniać nasze śluby poświęcenia się Najwyższemu. Powiada On: “Albowiem jako człowiek precz odjeżdżający zwołał sług swoich i oddał im dobra swoje; i dał jednemu pięć talentów, a drugiemu dwa, a drugiemu jeden, każdemu według przemożenia jego, i zaraz precz odjechał”.


  Mąż ów posiadał ważne i cenne dobra, które oddał pod opiekę swych sług; skoro zaś ci zaangażowali się w jego służbę, miał prawo spodziewać się od nich uczciwego i wiernego zainteresowania tym zadaniem. Nie oczekiwał jednak tego, czego nie byliby w stanie wykonać. W sprawiedliwy sposób spodziewał się większego zarobku od sługi, któremu powierzył pięć talentów w porównaniu ze sługami mającymi jeden czy dwa talenty. W zakończeniu czytamy, że sługa, który podwoił swoje dwa talenty, spotkał się z taką samą pochwałą jak ten, który podwoił pięć. Każdy z nich usłyszał to samo: “Dobrze, sługo dobry i wierny! nad małem byłeś wiernym, nad wielem cię postanowię; wnijdź do radości pana twego”. Gdyby sługa mający jeden talent okazał podobną wierność, otrzymałby taką samą pochwałę. Zwróćmy także uwagę, że ta przypowieść nie dotyczy zobowiązań ludzkości co do wykorzystania jej talentów, lecz jedynie tyczy się “sług” – poświęconych wierzących. Zauważmy również, że żaden sługa nie pozostał bez talentu użyteczności i odpowiedzialności; każdy z nich otrzymał przynajmniej jeden talent i był tak samo odpowiedzialny wobec pana za jego właściwe wykorzystanie, jak słudzy, którym powierzono ich więcej.


  Rzekomy sługa z jednym talentem nie był wierny swojemu panu, a jednak chciał nadal uchodzić za sługę, sądząc prawdopodobnie, że zasługuje na pochwałę, gdyż nie roztrwonił pańskich pieniędzy na inne rzeczy. Dobrze się powierzonym talentem opiekował: nie wykorzystał go przeciwko panu, lecz po prostu go zakopał – nie użył go. Gdy przyszedł czas rozliczenia się, ów sługa rzekł: “Panie! wiedziałem, że jesteś człowiek srogi, który żniesz, gdzieś nie rozsiewał, i zbierasz, gdzieś nie rozsypywał; bojąc się tedy, szedłem i skryłem talent twój w ziemię; oto masz, co twego jest”.


  “A odpowiadając pan jego, rzekł mu: Sługo zły i gnuśny! wiedziałeś, iż żnę, gdziem nie rozsiewał, i zbieram, gdziem nie rozsypywał; przetożeś miał pieniądze moje dać tym, co pieniędzmi handlują, a ja przyszedłszy, wziąłbym był, co jest mojego, z lichwą.” Zauważmy, że sługa ów nie był kimś, kogo ludzie nazwaliby złym. Był po prostu leniwy, pragnąc przy tym w miarę możliwości uzyskać uznanie i zapłatę; brakowało mu jednak rzeczywistego, aktywnego zainteresowania sprawami jego pana. Nie okazywał wobec niego złej woli, prawdopodobnie cieszył się, że pozostali słudzy uchronili interesy przed stratą i ruiną; nie uczynił niczego, co przeszkodziłoby im w wykorzystaniu ich talentów, ale nie czuł odpowiedzialności, jaką przyjął na siebie, stając się “sługą”, ani nie okazywał właściwego zainteresowania pańską sprawą. Mimo to, jako gnuśny, nie okazujący wierności sługa złamał w rzeczywistości przymierze i dlatego stał się “zły”, nieodpowiedni do powierzenia mu większych rzeczy w chwili powrotu pana.


  Pamiętajmy jednak, że nie była to prawdziwa historia, lecz jedynie przypowieść zastosowana w celu zilustrowania rzeczywistych sytuacji. Jeśli ten obraz pasuje do twojego określonego przypadku, to nie pozwól, by stracił na ważności. Celem przypowieści jest właśnie uświadomienie takim osobom ich niedociągnięć, przebudzenie ich z letargu, w którym się pogrążyli i przypomnienie im o ich obowiązkach. Działalność w służbie Pańskiej, wykorzystująca w najwyższym stopniu nasze możliwości czyli talenty – oto czego Pan ma prawo oczekiwać od wszystkich, którzy nazywają się Jego sługami i tego właśnie oczekuje. Jeśli zatem masz choćby jeden talent, nie zakopuj go, lecz pielęgnuj i używaj; czyń, co możesz, wszystko, co możesz, uczestnicząc w wielkim dziele, dla jakiego poświęciliśmy nasze życie. Ci zaś, którzy posiadają kilka talentów, powinni podobnie dbać o swą wierność, na ile to tylko możliwe, nie zadowalając się robieniem tego, czego mógłby dokonać człowiek o jednym talencie. Ktoś taki nie byłby bowiem dobrym i wiernym sługą, i nie mógłby się spodziewać od Pana aprobaty: “Dobrze, sługo!” Jego pochwałę otrzymają jedynie ci, którzy wykorzystali wszystkie możliwości, by okazać swą wierność.


  Ci, którzy znajdują Prawdę i poświęcają się, zanim zostaną obciążeni troskami teraźniejszego życia, którzy nie mają polegających na nich rodzin, a cieszą się przyzwoitym zdrowiem, mają co najmniej dwa talenty – czas i zdrowie – które mogą i powinni wykorzystywać w służbie z jak największą korzyścią. Są też ci, którzy mają talent w postaci pieniędzy czy biznesu, i oni również powinni się zastanowić, w jaki sposób je wykorzystać. Czy większość z nich pochłaniają luksusy i nadmierna obfitość dóbr doczesnego żywota, nabywanych dla siebie i dla rodziny? Czy też może są składane jako skarby na ziemi – w bankach, składach i zabezpieczeniach inwestycyjnych, by wzbogacać i kultywować ducha pychy w przyjaciołach i dzieciach, by powodować wśród nich spory po twojej śmierci?


  Nasze talenty do użycia w służbie Pańskiej obejmują wszystkie rzeczy i możliwości, które wykraczają poza to, co jest konieczne do utrzymania na rozsądnym poziomie nas samych i naszych rodzin, jeśli takowe posiadamy, do zapewnienia środków utrzymania na wypadek nagłej potrzeby bądź zbliżającej się starości itp. Oprócz tego wszystko, co posiadamy, powinno być zaangażowane w służbę, bez względu na to, czy jest to jeden talent, czy wiele. Jeśli mamy pięć talentów, a wykorzystujemy tylko jeden czy dwa, jakże możemy się spodziewać, że Pan powie: “Dobrze, sługo dobry i wierny”? Czyż nie zawarliśmy przymierza, że oddamy i użyjemy dla Niego wszystko? Wszystkie nasze pieniądze, czas, wpływy, naszą działalność intelektualną i zdolności fizyczne? Na ile wierni byliśmy w minionym roku? Jak wyglądamy, stając przed naszym własnym osądem? Jak będzie wyglądała nasza wierność w nowym roku? Zapewniwszy uczciwie i przyzwoicie środki dla nas samych i dla tych, którzy są od nas zależni, wykorzystujmy w rozumny sposób nasze talenty na korzyść tego, co wyznajemy jako najważniejszą sprawę życia. Tu właśnie znajdują się próby naszej prawdziwej lojalności i oddania. Rozważmy je dobrze, nie odkładajmy ich lekkomyślnie na bok.


  Zwróćmy jednak uwagę, co Pan mówi dalej o tym “złym i gnuśnym słudze”: “Przetoż weźmijcie od niego ten talent, a dajcie temu, który ma dziesięć talentów. (Albowiem każdemu, który ma [który wykorzystał swoje talenty], będzie dano, i obfitować będzie; a od tego, który nie ma [kto talentów nie wykorzystał], i to, co ma, będzie od niego odjęto.) A niepożytecznego sługę wrzućcie do onych ciemności zewnętrznych, tam będzie płacz i zgrzytanie zębów”. Ciemności zewnętrzne, o których tu mowa, stanowią przeciwieństwo wewnętrznego światła miejsca świętego, miejsca łaski, łączności z Bogiem i Jego kierownictwa, przedstawionego w Przybytku. Próba następuje w momencie powrotu Pana. Wtedy właśnie wierni słudzy wejdą do pełniejszej radości i przywilejów oraz błogosławieństw, zaś niewierni znajdą się w zewnętrznych ciemnościach błędu i niewiedzy co do Boskiego planu i postępowania, która spowija ogół świata, a ich zaniedbane możliwości bardziej obfitej służby przejdą jako nagroda do tych, którzy już okazali wierność i aktywność, i których liczne dzieła zostaną w odpowiednim czasie sowicie nagrodzone.


  Kiedy więc patrzymy w ten sposób na nauczanie naszego Pana, widzimy, że naszym jedynym zabezpieczeniem jako synów Bożych i współdziedziców z Chrystusem jest działalność w służbie Prawdy. Cóż – ktoś mógłby powiedzieć – widzę, że bardzo niewiele osób to czyni. To prawda: jedynie garstka będzie tak postępowała. Niemniej jednak ta garstka to Pańskie klejnoty. Czy jesteś jednym z nich? Tak, to rzecz wymagająca zastanowienia. Bez względu na to, jak niewielka jest ich liczba, czy kiedykolwiek któregoś z nich widzieliście czy znaliście – nie zmienia to warunków naszego powołania. “Tać jest droga, chodźcie po niej.” Przynajmniej jedna osoba przemierzyła ją przed nami. Popatrz na ślady Jego stóp i idź za Nim, a “On doda mocy ludowi swojemu”, nawet jeśli Jego naśladowcy podążają samotnie, podobnie jak On, bez dodającego otuchy towarzystwa współpodróżnych.


  Nie myśl jednak, że idziesz tą wąską drogą samotnie. Pan ma obecnie poświęcony lud, wierną grupę sług, którzy poświęciwszy każdy talent, postępują wytrwale według wyznaczonego kursu na wąskiej drodze. Znamy niektórych z nich z imienia, z ich charakteru i wytrwałej, dążącej do przodu pracy w błogosławionym dziele. Niewielu z nich ma pięć talentów, ale spora grupa posiada dwa lub trzy, a niektórzy tylko jeden. Cicho i niezauważenie żyją z dnia na dzień, głosząc wspaniałe słowa żywota, a Bóg jest z nimi i ich prowadzi. Ich serca pełne są radości i nadziei, a oni sami chronieni są wśród niebezpieczeństw teraźniejszego złego czasu. Nikt nie ma takiej jasności w zrozumieniu i docenieniu Prawdy jak ci, którzy całkowicie oddali się służeniu jej. Niech każdy, kto pragnie odnieść sukces w biegu, przygląda się ich gorliwości i aktywności w pracy Pańskiej. Jeśli zakopiemy jeden z naszych wielu talentów pod ciężarem ziemskich ambicji dla siebie lub rodziny – jeśli będziemy marnowali poświęcony czas na naukę, filozofię, muzykę, sztukę, albo biznes, politykę i przyjemności, czy też pielęgnowanie naszej pychy i apetytu – to jako niewierni słudzy wcześniej czy później znajdziemy się w ciemnościach zewnętrznych, wpadłszy w niektóre spośród pułapek teraźniejszego złego dnia, i będziemy coraz bardziej oddalać się od Prawdy, pogrążając się w błędzie.


  Zwróćmy uwagę, że dla takich niewiernych sług znalezienie się w ciemnościach zewnętrznych to nie możliwość, lecz konieczność. Rozkazy pana są ostateczne i decydujące: Wrzućcie nieużytecznego sługę w ciemności zewnętrzne. Obecnie lśniące światło nie jest przeznaczone dla niewiernych, lecz dla wiernych sług; bez względu na to, jak jasno taki niewierny sługa poznał i zrozumiał głębokie rzeczy Boże, na ile się nimi radował – jeśli nie umiłował ich na tyle, by im służyć i poświęcić dla nich swoje wygody, nie jest ich godny i musi odejść do ciemności zewnętrznych, w których tkwi ogół ludzkości. W ich przypadku, jak i w przypadku świata, rozczarowanie teoriami i planami w czasie wielkiego ucisku przyniesie zapowiedziany płacz i zgrzytanie zębów.


  Rzeczywiście, jest to szczególny fakt, że nie widzieliśmy ani jednego przypadku osoby, która odeszłaby od Prawdy ku pułapkom dzisiejszych niebezpiecznych czasów, będąc wcześniej bardzo aktywna i całkowicie zaangażowana w pracę Pańską, mając na celu jedynie ogłaszanie Prawdy i błogosławienie nią innych. Do takich osób Pan mówi: “Dosyć masz na łasce mojej” – “nigdy się nie potkniecie”. “Tak bowiem hojnie wam dane będzie wejście do wiecznego królestwa Pana naszego i Zbawiciela, Jezusa Chrystusa.”


  Zatem, drogo umiłowani, niech hasłem tego roku stanie się POŚWIĘCENIE; niech każdy z nas wypisze na swoim sercu łaskawą OBIETNICĘ: “Pan doda mocy ludowi swojemu”. Bądźmy wiernie “Jego ludem”, szczerze pragnijmy i wiernie używajmy obiecanej mocy. Wiernyż jest ten, który was powołał, który też to uczyni. Jeśli więc brakuje ci mocy do wiernego wykorzystania talentu, jest to twoja wina, a nie Boża. Ta służba nie jest wystarczająco bliska twojemu sercu albo też nie wykorzystujesz mocy, którą On zapewnia: “Pan doda mocy ludowi swojemu” – swoim ufnym, wiernym sługom – którzy poświęcone ich Mistrzowi talenty używają na Jego chwałę, bez względu na to, czy mają ich wiele, czy tylko jeden.


  W.T. styczeń 1891

  Na Straży 1/2005


  R-1330


  Związka doskonałości


  "A nadto wszystko przyobleczcie miłość, która jest związką doskonałości" - Kol. 3:14.


  Apostoł mówi, że miłość jest związką doskonałości, a Jezus powiedział, że miłość jest wypełnieniem Boskiego Zakonu. Każda inteligentna istota, od najskromniejszej do najwyższej, pożąda miłości. Pies pożąda objawów miłości od swego pana, okazuje wielkie zadowolenie, gdy takowymi jest obdarzany. Koń, a nawet kot, odwzajemniają się za ludzkie pieszczoty; ptaki odwzajemniają się za twoją miłość radosnym szczebiotem - tak samo niemowlę wynagradza twoją miłość serdecznym uśmiechem i pieszczotami. Młodzieniec chce być miłowanym, mężczyzna w średnim wieku, przechodzący okres najcięższej walki życiowej, pożąda zasilającej i orzeźwiającej, sympatycznej miłości; starzec zgrzybiały i zmęczony walką życia, chce oprzeć się na silnym ramieniu miłości. Aniołowie w całej chwale ich wysokiego stanu chcą jej; Pan nasz, Jezus, chce jej, a także chce jej nasz Ojciec Niebieski. Miłość nigdy nas nie zmęczy ani nie możemy otrzymać jej za dużo.


  Mylnym byłoby mniemać, że tylko słabość pożąda miłości, bo siła i chwała chcą jej również. Czymże więc jest ta rzecz tak ogólnie pożądana przez inteligentne istoty wszelkiego gatunku? Jest to jedna z tych rzeczy, których pióro nie może opisać. Ludzie mogą o niej śpiewać, pisać, mówić i czytać, a jednak mieć tylko słabe pojęcie o jej rzeczywistości. Zaprzestań więc na chwilę czytać, pisać i mówić, a uprzy-tomnij sobie kilka przykładów miłości, jakie spotykałeś na twojej ścieżce życia. W dawno minionych latach słonecznego dzieciństwa, czy przypominasz sobie czułą miłość matki, która okrywała twe policzki licznymi pocałunkami, które ani w połowie nie mogły wyrazić bogactwa jej uczucia? Czy nie pamiętasz również miłującej troskliwości ojca, który z cierpliwością pracował, mozolił się i ponosił różne ofiary, aby owoc swej pracy zobaczyć w tobie? Być może, iż zakosztowałeś także błogiej miłości małżeńskiej z wybraną towarzyszką życia, zawsze gotową radować się z tobą w twoim powodzeniu oraz podzielać twe brzemiona, tudzież pocieszyć cię i zachęcać do wspinania się na wyższy szczebel życiowych zdobyczy?


  Albo w ciemnej godzinie smutku i łez, może jakaś przyjazna dłoń ochłodziła twe znużone czoło; pewna uprzejma usługa wzmocniła twą słabość lub jakieś stosowne słowo pociechy, dorady lub zachęty natchnęło cię świeżą gorliwością do dalszej walki życiowej?... Czy jest gdzieś życie tak czcze i próżne, którego ścieżka nie była nigdy rozświecona podobnymi promieniami miłości? Te przykłady dają nam nieco pojęcia o tym, co znaczy być miłowanym.


  Zastanów się jeszcze na chwilę o błogości miłowania -o przyjemności miłowania swego własnego dziecięcia lub męskiej chwały twego zacnego męża albo niewieściej chwały twej przywiązanej żony lub czułej słodyczy twej świętobliwej matki albo też dojrzałej chwały twego sędziwego ojca czy wreszcie błogiej społeczności wypróbowanych i wiernych przyjaciół, społeczności ze świętymi. Potem, wznosząc się ponad te wszystkie ziemskie miłości, niektórzy zakosztowali słodyczy Boskiej miłości, która przewyższa wszystkie inne. Jednakowoż ta miłość Boża jest dotąd objawiona tylko tym, co wierzą w Boskie obietnice i postępują według Boskich przykazań.


  Z tymi ilustracjami uprzytamniającymi, co znaczy miłować i być miłowanym, niechaj wyobraźnia nasza rozszerzy sferę tej wielkiej cnoty, a zobaczymy, że gdy ona rządzi sercami, okazuje się akuratnie tym, czym nazywa ją apostoł, mianowicie "związką doskonałości" i największą ze wszystkich chrześcijańskich cnót. Zaiste apostoł wykazuje, że moglibyśmy posiadać wszystkie inne cnoty, a gdybyśmy miłości nie mieli, bylibyśmy jako "miedź brząkająca albo cymbał brzmiący". Faktycznie przybieranie innych cnót z innych pobudek niż z miłości byłoby obłudą. Mając zaś miłość, to choć do pewnego stopnia brak byłoby innych cnót, serce byłoby wierne, chociaż ciało byłoby za słabe do urzeczywistnienia tego, co miłość dyktuje.


  Pan przypisał tej cnocie wielkie znaczenie, gdy oświadczył, że miłość jest wypełnieniem Zakonu. To znaczy, że gdybyśmy mieli doskonałą miłość, to moglibyśmy łatwo zachować cały Zakon Boży. Lecz tu zachodzi trudność - nie możemy miłować doskonale. Bóg wie, że nie możemy, lecz On chce widzieć, że staramy się miłować coraz więcej i że czynimy rzeczywisty postęp pod tym względem.


  Św. Paweł również wykazuje, w jaki sposób miłość mieszkająca w sercu objawia się w wewnętrznym życiu. Prawie nie potrzeba nam o tym mówić, albowiem język miłości jest naturalny, a jej podniety są dobrowolne; jednak ponieważ nie jesteśmy jeszcze doskonałymi w miłości, opis św. Pawła wykazuje, jak niedorzecznym byłoby nazywać miłością coś, co nie jest godne tego miana. Apostoł mówi: "Miłość jest długo cierpliwa, dobrotliwa jest (dobrotliwa jest nawet dla niewdzięcznych i niepobożnych, starając się przyświecać im dobrym przykładem i przez to wskazywać im lepszą drogę); miłość nie zajrzy (czyli nie zazdrości, ale raczej cieszy się z powodzenia drugich). Miłość nie jest rozpustna, nie nadyma się (w miłości nie ma pychy ani lubowania się w wynoszeniu się lub w próżnej chwale, ale raczej pokora i ustępstwo). Miłość nie czyni nic nieprzystojnego (jest przystojna w swoim wyznaniu i całej działalności; nie szuka swoich rzeczy), nie zabiega tylko o swoje korzyści, ale raczej więcej o dobro i błogosławieństwo drugich; nie jest porywcza do gniewu - stara się mieć odpowiedni wzgląd na słabości drugich; nie myśli złego - jest powolna do przypisywania złych pobudek, a skłonna do zobaczenia i bronienia wszelkiej dobrej intencji; nie raduje się z niesprawiedliwości, ale się raduje z prawdy - nie ma upodobania w słuchaniu ani w mówieniu złych rzeczy lub jakiejkolwiek niegodziwości, lecz rozkoszuje się Prawdą Bożą i jej owocem rozwiniętej świętobliwości.


  Miłość wszystko odkrywa (umie odpowiednio uwzględnić słabości ciała), wszystkiemu wierzy (wierzy w przezwyciężającą moc miłości ku wspieraniu słabych i błądzących w walce przeciwko grzechowi); wszystko cierpi (znosi potrzebne ćwiczenia i doświadczenia wiary i cierpliwości w umiejętnych wysiłkach budowania i wzmacniania słabych)".


  Dziecko Boże, które w taki sposób stara się objawić i rozwijać w sobie ducha miłości, niezawodnie stawać się będzie coraz bardziej podobne swemu Mistrzowi. Zauważmy, jakie sprzeciwiania grzeszników Pan przeciwko sobie podejmował, jak cierpliwie znosił słabości i nieudolności swych uczniów. Jak wiernie uczył ich i prowadził do naśladowania Go. W Nim mamy doskonały wzór samoofiarniczej miłości - wzór wystawiony nam do naśladowania.


  Być może, iż ktoś wnikając w to przepiękne prawo miłości powie: Chciałbym być powodowany tak tą wzniosłą zasadą, lecz niektórzy z ludzi są tak wstrętni i niegodziwi, że nie mogę ich miłować. Czy rzeczywiście pewnym jesteś, że nie możesz miłować takich ludzi? Czy raczej grzech nie jest tym, co nie lubisz i co powinno być znienawidzone przez każde serce miłujące Boga i sprawiedliwość? Może powiesz, że niekiedy trudno rozróżnić pomiędzy grzechem a grzesznikiem i tak bywa czasami, t.j. gdy odziedziczone zboczenia charakteru bywają podsycane, rozwijane, a nawet wychwalane, jak to często jest czynione.


  Jest wszakże sposób zbadania rzeczywistych uczuć swego serca ku takim. Czy byłbyś gotów i chętny uczynić im przysługę i dopomóc im, o ile byłoby cię stać, aby mogli zobaczyć swą błędną drogę i zejść z niej? Czy możesz z gorliwością modlić się za nimi i cierpliwie znosić ich słabości, nieumiejętność i brak doświadczenia, a przez zacny przykład starać się pokazywać im lepszą drogę? Jeżeli się tak rzecz ma, to grzech jest tym, czem się brzydzisz, a nie grzesznik. Grzech masz zawsze nienawidzić, a nie grzesznika. Miłość nie prędzej może się odwrócić od swego współbliźniego, aż nieomylny sąd Boży orzeknie, że grzech i grzesznik są nierozdzielnie z sobą złączeni.


  Miłość jednakowoż różni się co do rodzaju i stopnia, odpowiednio do godności przedmiotu, na którym jest ześrodkowana. Jest miłość uwielbiająca, miłość sympatyzująca i miłość litująca się. Ta pierwsza jest najwyższą miłością i darzyć nią można właściwie tylko to, co prawdziwie jest zacne i godne uwielbienia. Pod tym względem nasz Ojciec Niebieski i Pan nasz, Jezus Chrystus, zasługują na naszą najwyższą i najgorętszą miłość, a wszyscy dobrzy, zacni i prawdziwi współbliźni nasi, w miarę jak zbliżają się do tego chwalebnego wyobrażenia Bożego, mogą również być darzeni tą uwielbiającą miłością. Tego rodzaju miłością jest miłość niewinnego dziecka i taką powinna być również miłość małżeńska. Wybrany towarzysz (lub towarzyszka) życia powinien być umiłowany w tym najwyższym znaczeniu, także rodzicielskie i przyjacielskie uczucia powinny opierać się na tej samej podstawie, a wtedy te najdroższe więzy pokrewieństwa byłyby zbliżone do niebieskich.


  Miłością sympatyzującą możemy darzyć słabszych, którzy usilnie starają się pokonywać piętrzące się trudności i wspinać do lepszego życia. Takim możemy i w miarę sposobności powinniśmy podać sympatyczną i pomocną dłoń. Jeżeli wyprzedziliśmy takich o krok lub dwa i jeżeli w naszym wspinaniu się napotykamy mniej trudności, dziękujmy za to Bogu i używajmy naszej przewagi na dopomaganie słabszym.


  Jest jeszcze miłość politowania dla tych, co upośledzeni są nieumiejętnością i grzechem do takiego stopnia, że nawet nie umieją wznieść swego wzroku ku niebu, aby otrzymać początkowe natchnienie ku lepszemu życiu. Czy chcielibyśmy zgromić tych tak zdegradowanych lub dodać jednego więcej sińca tym już tak zsinionym upadkiem? O nie: miłość lituje się choćby nad najgorszym, sympatyzuje i z najsłabszym, a uwielbia najprawdziwszych, najczystszych i najzacniejszych tak na ziemi, jak w niebie. Toteż Pan nasz miłował nade wszystko naszego najchwalebnieiszego Ojca Niebieskiego: czułą sympatyczną, miłością miłował swych uczniów, a miłością litującą umiłował On wszystkich synów i córki Adama, aż do stopnia wydania swego życia na okup za nich. Starajmy się iść za tym wzorem i kroczyć Jego śladem.


  W.T. 1891-140

  Straż 4/1937


  


  R-1486


  WYNIOSŁOŚĆ A POKORA


  


  Ale kto z was największy jest będzie sługą waszym… albowiem jeden jest mistrz wasz, Chrystus; ale wyście wszyscy braćmi"  Mat. 23:8; Mat. 23:11.


  PYCHA jest samolubstwem wzrosłym w nasieniu. Duch samolubny chciwie przywłaszcza sobie możliwie jak najwięcej wszystkiego, co uważa za dobre i wartościowe  bogactwo, uczoność, chwałę, popularność, wyróżnienie pomiędzy ludźmi. Pewna miara powodzenia w osiągnięciu tych skarbów pobudza tym więcej samolubną duszę do zarozumiałości, niezależności i obojętności na dobro drugich, co stopniowo, lecz szybko zamieni się w arogancką i nadętą pychę, która będzie się wzmagać z każdym przebłyskiem doczesnego powodzenia. W miarę, jak samolubstwo coraz więcej dojrzewa, osoba, mająca takiego ducha, nadyma się, aż do śmieszności i z rozkoszą wynosi się i szczyci swoją ważnością i godnością czci i pochwały.


  Kto może miłować takie usposobienie? Jest ono bez żadnej wartości we wszystkich oczach oprócz swych własnych. Nie dziw, więc, że jest napisane: Bóg pysznym się sprzeciwia, a pokornym łaskę daje, (1 Piotra 5:5), a również: Przed zginieniem przychodzi pycha, a przed upadkiem wyniosłość ducha (Przyp. 16:18). Jak mogłoby być inaczej? Albowiem ta sztuczna wartość musi z czasem opaść do swego właściwego poziomu. Wiatr nie zawsze będzie przepychał fałszywy prąd za rzeczywistą wartość, a przebite bańki ziemskiej próżności ujawnią rzeczywistą postawę każdego człowieka. Szczęściem będzie dla takich, gdy w ich upokorzeniu nie rozbudzi się w nich duch buntu i walki przeciwko Bogu, który niechybnie zakończy się zniszczeniem, o ile skrucha wnet nie nastąpi.


  Jakże o wiele lżejszą i rozumniejszą jest droga pokory. Duch pokory nie szuka swoich rzeczy, nie nadyma się i nie próbuje spekulować na nadmuchanych wartościach, nie rozumie o sobie więcej, aniżeli potrzeba rozumieć, ale rozumie o sobie trzeźwo  nie przeceniając, ani też nie umniejszając swoich talentów lub dokonanych przez siebie dzieł. Pokora stara się zawsze czynić wszystko na trwałej podstawie, chociaż dąży do tego, aby osiągnąć prawdziwą wartość i zasłużyć na prawdziwą chwałę Boskiego uznania i na Jego łaskę.


  Człowiek, który nie docenia swej wartości dochodzi o wiele bliżej prawdy aniżeli ten, co samego siebie przecenia; albowiem faktem jest, że żaden członek upadłego rodu, bez względu na to o ile lepszym może być w porównaniu z innymi, więcej posiniaczonymi przez upadek, nie ma niczego takiego, czym mógłby się poszczycić. Zauważmy, na przykład, jak skąpą pod wieloma względami jest ludzka znajomość w każdej dziedzinie. Jako rodzaj nie jesteśmy w stanie dociec naszej historii od początku przez poprzez stulecia; nie możemy wykazać naszego pochodzenia ani przepowiedzieć naszego przeznaczenia. Nie jesteśmy w stanie dobrze zrozumieć głębokiej filozofii tak fizycznej jak i umysłowej części naszego organizmu. Istnieją tajemnice w nas samych jak i w około nas, których i najwięksi uczeni zgłębić nie mogą; i tylko małe dusze, których świat umysłowy ogrodzony jest horyzontem ich własnego doczesnego dobra, wynoszą się swoją uczonością lub mądrością i myślą, że mają coś, czym mogą się chełpić. Ludzie prawdziwie mądrzy nigdy się nie wynoszą. Ich współ bliźni mogą nazywać ich wielkimi, mądrymi i czcigodnymi, lecz oni dobrze wiedzą jak są małymi i nieświadomymi, niezasługującymi na poważanie, bo rozumieją, że poza widnokręgiem ich ograniczonej wiedzy znajdują się przeogromne pola wiedzy jeszcze niezbadane. Prawdziwie zacna dusza czuje się małą przy brzegu tych rzeczy niezbadanych, z wdzięcznością przyjmuje Boskie objawienie, co do swej natury, pochodzenia, przeznaczenia, itd., i cierpliwie oczekuje na słuszny Pański czas ku lepszemu wyrozumieniu różnych tajemnic Jego cudownej łaski.


  Pysznienie się bogactwem lub sławą jest jeszcze gorszym. Bogactwo samolubnie przechowywane lub samolubnie używane z pewnością, że nie dodaje najmniejszej zasługi jego właścicielowi, bez względu czy on takowe odziedziczył czy też sam je zdobył; natomiast chwała u ludzi upadłych jest tylko dowodem, że ten, co ją otrzymuje niewiele przewyższył popularne granice ludzkich zdobyczy. Najwyżej jest on tylko na równi z duchem czasu. Człowiek, który przewyższa ogólny nurt popularnej myśli, nigdy nie będzie człowiekiem popularnym, czy sławnym. Każdy taki musi dowieść swej prawdziwej moralnej siły przed powszechną opozycja i przez znoszenie powszechnego szyderstwa; czyli, mówiąc inaczej, przez uniżenie się.


  Z powyższego rozważania widzimy, jak słuszną i mądrą jest Boska reguła poniżania pysznych, a wywyższania pokornych i jak rozumną była rada naszego Pana pobudzająca uczniów do rozwijania w sobie ducha pokory, a do unikania nawet pozorów pychy. Zauważywszy wzrost i objawy tego ducha pomiędzy Faryzeuszami, którzy czynili wszystko tak, aby byli widziani od ludzi, którzy miłowali najpierwsze miejsca na ucztach, w synagogach i aby ludzie zwali ich mistrzami, Jezus rzekł do uczniów: Ale wy nie nazywajcie się mistrzami; albowiem jeden jest mistrz wasz, Chrystus; ale wy jesteście wszyscy braćmi. (Mat. 23:8) W języku dzisiejszym znaczyłoby to: Nie nazywajcie się Przewielebnymi, Doktorami Teologii i niech nie będzie wyróżnienia między duchowieństwem a laikami (świeckimi); albowiem jeden jest prawdziwie wielebny Pan i Nauczyciel, Chrystus, a wyście wszyscy braćmi. (Mat. 23:11) Ale kto z was największy jest, będzie sługą waszym; albowiem Boską regułą jest: A ktoby się wywyższał, będzie poniżony; a ktoby się poniżał, będzie wywyższony . (Mat. 23:12)


  Plan Boży zrozumiany w całości, wykazuje, że wywyższenie jakiejkolwiek osoby lub klasy przez Boga jest zawsze w celu błogosławienia innych, którzy nie są tak wywyższeni. Na przykład wywyższenie Pana naszego Jezusa i Jego Kościoła jest w celu błogosławienia innych; podobnie wybranie i szczególne okazanie łaski Izraelowi, były ku błogosławieniu innych narodów.


  Możemy zauważyć, że taka reguła jest wynikiem najwyższej uczynności i miłości Bożej ku wszystkim Jego stworzeniom wszelkiego imienia i stanu i ujawnia głęboką mądrość Bożą oraz Jego miłość tak w nagradzaniu prawdziwie godnych, jak i w sprowadzeniu na sprawiedliwych i dobrotliwych wpływu, ku dokonaniu jak najwięcej sprawiedliwych i uczynnych wyników. W ten sposób uczynną służbą i wzajemną miłością Bóg w słusznym czasie zwiąże w jedno całą rodzinę na niebie i na ziemi przez pośrednictwo i służbę największego ze wszystkich sług, Jezusa Chrystusa.


  Bądźmy posłuszni tej radzie naszego Pana i uniżajmy się pod mocną ręką Bożą, aby nas wywyższył czasu swego (1 Piotra 5:6). Uczyniliśmy to już do pewnego stopnia w tym, że nie uznajemy więcej za naszych mistrzów różnych przywódców nominalnego Kościoła. Nie uznajemy Lutra, Kalwina, Weseleya ani innego człowieka lub grupy ludzi za naszych mistrzów; ani nie uznajemy Rzymskiego papieża za naszego papieża, czyli ojca świętego. Bóg jest naszym Ojcem, a Jego pomazany Syn jest naszym Panem i Głową. Od Nich, a nie od naszych braci, oczekujmy nagrody za naszą wierność; Albowiem nie jest Bóg niesprawiedliwy, aby zapamiętał pracy waszej i pracowitej miłości, którąście okazali ku imieniu jego, gdyście służyli świętym i jeszcze służycie.  (Żyd.6:10).


  Zapewne nie jest to lekką sprawą postępować ścieżką pokory, ustawicznie wstrzymywać ludzkie aspiracje i trzymać ofiarę na ołtarzu, aż do jej zupełnego spożycia; lecz w taki tylko sposób możemy sprawować nasze zbawienie i powołanie z bojaźnią i z drżeniem; inaczej zaś okazalibyśmy się niegodnymi nagrody wysokiego powołania, obiecanej wiernym zwycięzcom, kroczącym ściśle śladami naszego Wodza, który był cichy i pokornego serca.  (Filip. 2:8; Filip. 2:12);


  Dopiero wtedy, gdy jesteśmy pokornymi i wiernymi, Pan uczyni nas wybranymi naczyniami, aby nieść Jego drugim. Gdy będziemy pokorą opróżnieni z ducha zarozumiałości, Bóg napełni nas Swoim Duchem i prawdą i wtedy będziemy mogli iść naprzód mocni w Panu i w sile mocy Jego, żeby sprawować waleczną służbę jako żołnierze krzyża  (Efez. 6:12-17).
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  R-1651


  


  Mojżesz, wódz Izraela


  2 Moj. 3:1-12.


  Porównanie trzech okresów życia Mojżesza.  Czterdzieści lat przygotowania na puszczy, przez którą później przeprowadził Izraela.  Osobliwe zjawisko i jego symboliczne znaczenie.  Boska metoda udzielania informacji ludziom.  Poselstwo dla ludu Bożego na czasie.  Bóg wybiera wodzów dla Izraela.


  A byłci Mojżesz wierny we wszystkim domu jego.  Żyd. 3:5.


  Życie Mojżesza jest podzielone na trzy równe okresy. Pierwsze czterdzieści lat doprowadziły go do męskości i wyuczyły wszelkiej mądrości egipskiej. Następny okres rozpoczął się gdy Mojżesz zabił Egipcjanina i dowiedział się, że bracia jego nie byli przygotowani, aby mogli być wyzwoleni, a także, aby przyjąć go jako ich przyjaciela i brata. Okres ten zakończył się, gdy Mojżesz pod kierownictwem Bożym powrócił do ziemi Gosen i szczęśliwie wyprowadził naród Izraelski z Egiptu. Trzeci period czterdziestu lat rozpoczął się z wyjściem Izraela z Egiptu, a zakończył się śmiercią Mojżesza na puszczy w czasie, gdy Izrael miał przejść przez Jordan, aby wejść do obiecanej ziemi Chananejskiej.


  Drugi okres życia spędził Mojżesz jako pasterz, w służbie świekra swego Jetra, zwanego Raguelem. Możemy być pewni, że w tym drugim okresie miał on wielką sposobność nauczenia się cierpliwości, a będąc pokornym człowiekiem, chętny był czynić wszystko, co ręce jego znalazły do czynienia. Jak pasterz Dawid, tak i Mojżesz nauczył się myśleć o owcach i roztaczać pieczę nad nimi, uznając Boga za najwyższego Pasterza owiec. Prawdopodobnie często dziwił się dlaczego Pan Bóg po daniu wielkich i kosztownych obietnic Abrahamowi, dozwolił potomstwu jego dostać się do niewoli. Bez wątpienia także przemyśliwał i o swoich obowiązkach służenia ludowi, który był bardzo niezgadzającym się, tak iż czasami było wprost niemożebnym udzielić mu jakiejkolwiek pomocy.


  Prawdopodobnie Mojżesz często zastanawiał się jakby mógł być więcej uprzywilejowanym w doczesnych rzeczach, gdyby posłuchał rady swej wychowawczyni, córki faraonowej, i pozostał członkiem królewskiej rodziny w Egipcie. Bez wątpienia myślał i o tym, jak zmarnował swoje życie i widoki na przyszłość przez wstawiennictwo za synami Izraela; i o ich niewdzięczności i braku oceny jego zasług, gdy go przy pewnej okoliczności zapytali: Któż cię postanowił książęciem i sędzią nad nami?"  2 Moj. 2:14.


  CUDOWNY KRZAK GOREJĄCY


  Prawdopodobnie Mojżesz doszedł do przekonania, że choć w swych wysiłkach został zawiedziony, to jednak miał zadowolenie z tego, że starał się uczynić wszystko, co uważał za najlepsze. Bez wątpienia może być, że był przygnębiony odnośnie przyszłości, gdyż tak dzieje się z cichymi i pokornymi ludźmi. Jednocześnie pod kierownictwem Bożym pasał trzody po polach, po których to później miał prowadzić lud Izraelski. Przez te czterdzieści lat został obeznany z okolicą Synaj i dolną Palestyną. Mało on jednak miał pojęcia o wartości lekcji, jaką stąd otrzymał. Nauka, jaka stąd wypływa, jest, abyśmy byli wierni Bogu, czyniąc wolę Jego i poddawali się pod Jego kierownictwo; wynik pozostawmy samemu Bogu naszemu. Inna stąd lekcja w tym zawiera się dla nas, że obecne doświadczenia, trudności i próby mogą nas uczynić pożytecznymi w przyszłej służbie naszego Pana i Jego ludu, choć obecnie często tego nie widzimy.


  Naukę bierzemy z czasu gdy Mojżesz w 80 roku życia prowadził trzodę swoją obok góry Horeb, zwanej Synaj, gdzie później było dane Prawo Zakonu. W tym to miejscu Mojżesz zobaczył krzak gorejący przed sobą. Był to prawdopodobnie krzak cierniowy, który w tej okolicy nieraz wyrasta dość wysoko, a zwany jest drzewem sytym, którego używano przy budowie przybytku. Wpatrując się w płomień gorejącego krzaka, Mojżesz zauważył, że pomimo ognia krzak pozostawał nieuszkodzonym. Zastanowiło go to i zaciekawiony przystąpił bliżej. Naraz dał się słyszeć głos z krzaka gorejącego i zaraz zauważył Mojżesz, że to, co widział, było cudem, aby zwrócić jego uwagę i aby mu stąd udzielić ważnego poselstwa. Głos to był Boży.


  Zwykle przy każdym cudzie Bóg pokazuje nam symboliczne znaczenie tegoż, a w tym przedstawia nam Izraela, który, będąc w utrapieniu, nie bywa jednak zniszczony. Później, w czasach Reformacji, kościół w Szkocji wziął dla siebie za godło krzak gorejący, ponieważ ich doświadczenia były tego samego rodzaju, że choć przechodzili przez różne utrapienia i trudności, to jednak nie zostali zniszczeni. A czy nie jest ów krzak gorejący piękną ilustracją do doświadczenia Chrystusa i Jego członków? Czyż oni nie są otoczeni ognistymi doświadczeniami? I czy nie wychodzą z nich nieuszkodzonymi i nieskrzywdzonymi? Czy nie są oni przeto błogosławionymi, wykształtowanymi, wzmocnionymi, by się mogli stać dziedzicami świętych w światłości?


  CZEŚĆ DLA BOGA


  Trafnie mówi nam Pismo Św., że bojaźń Pańska, czyli cześć dla Boga, jest początkiem mądrości. Wielce ubolewamy nad brakiem czci dla Boga, jaki jest w ludziach naszych czasów i dlatego radzimy czytelnikom naszym i ich rodzinom, by bojaźń Pańską uważali za właściwą podstawę ich myśli, która jest koniecznie potrzebną, by przygotować nas do teraźniejszego i przyszłego życia. Wolność i niezależność, to dobre usposobienie, lecz one powinny być utrzymywane, oceniane i pod protekcją. One nie powinny przekraczać wolności, by doprowadziły do niepobożności, a to dla dwóch przyczyn: 1) Z powodu wzrastającego ducha niepobożności światowej wokoło nas, czego wynikiem brak wiary w Boga i w rzeczy nadprzyrodzone. 2) Z powodu wzrastającego światła prawdy, przez które możemy zauważyć, że lęk wiecznych mąk był bezpodstawny i dlatego moglibyśmy utracić poszanowanie ku Bożej miłości, która jest częścią Jego charakteru.


  Mędrzec pisał: Strzeż nogi twojej, gdy idziesz do domu Bożego (Kaz. 4:17), czuwaj nad drogą twoją, czuwaj nad postępkami twoimi. Czy dom ten byłby wspaniałym budynkiem, pozostającym pod Boskim kierownictwem, jak to było za czasów Salomona, czy też Kościołem w ciele, powinniśmy pamiętać, że poszanowanie dla wszystkich poświęconych rzeczy jest cechą przyzwoitości. Ktokolwiek zaniedbuje poszanowania dla tych rzeczy, ten wstępuje na drogę niebezpieczną. Ci, którzy mają mało poszanowania i są niedbałymi, mogą potknąć się i być prędzej odrzuceni, aniżeli ci, którzy posiadają poszanowanie i szacunek. Jeżeli Mojżesz, jako najpokorniejszy człowiek na ziemi, musiał uczyć się pokory, to co mówić o innych?!


  Dlatego też czcijmy Pana w sercach naszych i w postępkach, bądź to dziękując Ojcu Niebieskiemu za chleb powszedni, lub okazując wdzięczność Bogu za Jego opiekę i opatrzność, a gdy schodzimy się z braćmi Chrystusowymi, starajmy się, aby nasze postępki i słowa rządziły sercem naszym, okazując poszanowanie dla Stworzyciela. Zrzućmy nasze obuwie, czyli odłóżmy na stronę nasze zwykłe życiowe postępowanie, które jest w łączności ze światem; uznawajmy Jego we wszystkich drogach naszych, a przede wszystkim, jako dzieci Boże, słuchajmy głosu nauk Słowa Jego.


  BÓG NIE ZAPOMINA LUDU SWEGO


  Pan wkrótce poinformował Mojżesza, że On nie zapomniał o sprawach Izraela, z czego zrozumiał Mojżesz, iż dopiero teraz przyszedł czas właściwy, aby wstawiać się za Jego ludem. Ta myśl, że Bóg wiedział o sprawach Izraela, że sympatyzował z nim i miał staranie o nich we właściwym czasie, dała Mojżeszowi więcej zaufania w Boskie kierownictwo i opiekę. Tak samo rzecz się ma i z nami. Gdy patrzymy wstecz na Wiek Ewangelii, w jaki to sposób sprawy Pańskie zostały znieważone przez złe siły w okresie wieków średnich, dziwimy się i może skłonni jesteśmy powiedzieć: Czy Bóg tego nie wie?  Czy Bóg nie dba o to, aby Imię Jego było znieważane, Jego Prawda deptana, a wierni Jego by byli prześladowani?


  O nie! Pan upewnia nas, że On wie o wszystkim (Dz. Ap. 15:18), że odczuwa to bardziej, niż my i w swoim czasie, gdy uzna za stosowne, da nam potrzebne wyzwolenie. Jak wielkie zaufanie daje nam to do Boga, gdy patrząc wstecz zauważymy, że mimo ognistych doświadczeń i niepomyślności, które na nich przychodziły, nie zostali zgnębieni! Jaką nam daje ulgę i jak nas to pociesza, gdy słyszymy głos Pański, który nas upewnia, że nasze wyzwolenie przybliża się i który używa nas na to, abyśmy opowiadali o Boskiej miłości i mocy i o wyzwoleniu z sideł tego świata, ciała i szatana tych wszystkich, którzy tego pragną. Zaiste zajmujemy zaszczytne stanowisko: słuchamy głosu świętego, oczy nasze otworzone są na cudowne rzeczy. Niech Pan będzie uwielbiony! Przestrzegajmy słów Jego.


  Zstąpiłem, abym ich wybawił z ręki Egipskiej  Pójdź teraz, poślę cię do Faraona, abyś wywiódł lud mój, Syny Izraelskie z Egiptu (2 Moj. 3:10). Powinniśmy zauważyć, że Bóg wyraźnie mówi nam, że On sam jest wyswobodzicielem i gdyby Mojżesz miał się chlubić ze swej własnej zdolności i czynów, Pan by go nie użył, ale znalazłby innego do tej pracy. Gdziekolwiek by nas Pan używał w służbie Jego, to możemy być pewni, że On nie życzy Sobie tego, abyśmy to uważali za nasze własne poselstwo, a cześć i honory sobie przypisywali. On tylko używa nas jako Swoje narzędzia, dając nam przywileje i bądźmy pewni, że wszystko Bóg mógłby łatwiej uczynić bez naszej pomocy. Jak cudownym więc jest, że we wszystkich Jego sprawach upodobało się Bogu używać Jego poświęcony lud! Z jednej strony mówi im, że nie są tego godni, zaś z drugiej strony upewnia, że On używa ich niedoskonałości i pomimo tego prowadzić ich będzie w służbie dla sprawy Jego.


  KWALIFIKACJE DO SŁUŻBY


  Widocznym jest, że najgłówniejsze przymioty, aby wykonać Boskie polecenia przez użycie tychże zdolności i talentów, są: Bojaźń Pańska (cześć dla Boga) i pokora. Te przymioty posiadał Mojżesz, jeden z największych ludzi na świecie. Choć Mojżesz bardzo oceniał przywilej, że został wybrany do wykonania takiego wielkiego dzieła, to jednak zadziwił się z tego i prędko uznał, że nie posiada odpowiednich kwalifikacji. Rzeczywiście przeczuwał, jak też i wyraził się, że byli inni więcej uzdolnieni do tej pracy. Lecz czy wyznanie jego nicości nie uczyniło go stosowniejszym do pracy Pańskiej? To samo jest i z nami, możemy być pewni, że jeżeli myślimy, iż jesteśmy mocnymi, to w rzeczywistości jesteśmy słabymi; a jeżeli jesteśmy słabymi w siłach naszych, tedy jesteśmy najlepiej przygotowani, abyśmy mogli być mocnymi w Panu i w sile mocy Jego, by On nas mógł używać za Swe narzędzia. To samo było z wielkim apostołem i wierzymy, że to samo musi być z wszystkimi, których Pan uznaje i używa w służbie Swej.


  Widząc jak wielkiej odpowiedzialności wymaga powierzona mu praca, Mojżesz wzbraniał się, tłumacząc, iż nie posiada odpowiedniej zdolności. Pan wiedział, że to jest prawdą, lecz także wzmocnił go tym, że słabość jego będzie udoskonalona w sile mocy Bożej. Oto będę z tobą (2 Moj. 3:12), było Pańskie zapewnienie. Jeżeli tak, dlaczego nie miałby mieć powodzenia? To samo dzieje się dziś z nami. Jeżeli Bóg za nami, któż przeciwko nam? Jakże by mogła praca Pańska chybić celu. Wszak wielu z dzieci Bożych ma być wywołanych z Babilonu i jego błędnych nauk, z uciemiężenia, z więzów sekciarskich i ich społeczeństwa, by mogli uwielbiać Boga w duchu i prawdzie, oddając Mu swe serca i wszystko, co posiadają, dla Niego i w Jego służbie.


  Jako reprezentanci Pana, wszystkie członki Ciała Chrystusowego, jako poza figuralne ciało poza figuralnego Mojżesza, mamy dozwolone brać udział w tej pracy, aby głosić upadek Babilonu, ogłaszać obecność prawdziwego Króla i zgromadzić tych wszystkich, którzy uczynili z Bogiem przymierze przy ofierze. Gdy odczuwamy naszą niegodność tak wielkiego stanowiska i naszą słabość do tak wielkiej pracy, pamiętajmy, że Pan jest z nami, a ponieważ jest to Jego dzieło, ono musi iść naprzód i wykonać to, na co jest wysłane. Dlatego czyńmy postanowienia być wiernymi, abyśmy mogli utrzymać nasz stosunek i pokrewieństwo do tej wielkiej poza figury Mojżesza, aby ostatecznie mieć z Nim dział w wielkich chwałach Jego królestwa, błogosławiąc i sądząc wszystkie narody ziemi w przyszłości.  Dz. Ap. 3:23.


  Nie tylko upewnił Pan Mojżesza o jego misji, lecz także oświadczył, że wyprowadzi lud Swój z Egiptu i poprowadzi do zwycięstwa przez góry i miejsca, z których by mógł się z nimi komunikować. A ponieważ to Bóg powiedział, dlatego Słowo Boże musi się wypełnić. Tak samo Pan nas upewnia, że wszystko poprowadzi do skutku i że wszelkie opozycje i zniechęcenia powinny nas jeszcze więcej pobudzić, by iść naprzód i czynić, co nam powierzył. Pan sam tę pracę poprowadzi i będzie tylko od tego zależeć, czy będziemy mieć ten chwalebny udział jako Jego przedstawiciele, jako członki Ciała Chrystusowego.


  JEHOWA, SAM PRZEZ SIĘ EGZYSTUJĄCY


  Zdaje się, że Mojżesz utracił zaufanie w braciach swoich tak, iż nie wierzyli w Boskie obietnice odnośnie wyzwolenia z niewoli egipskiej. Choć Bóg upewnił go o jego zwycięstwie, to jednak myślą cofał się on 40 lat wstecz, mówiąc: Oto ja pójdę do synów Izraelskich i powiem im: Bóg ojców waszych posłał mnie do was. Jeżeli mi odpowiedzą: Które jest Imię Jego, cóż odpowiem? (2 Moj. 3:13). Zapewne, że naród Izraelski przez obcowanie z Egipcjanami zapomniał o Bogu swych ojców. Sąsiedzi pogańscy i ich wodzowie czcili różnych bogów i dobrze im się powodziło. Dlatego też w tym czasie prawdopodobnie Izraelici chcieliby wiedzieć, kto jest ich Bogiem. Tak zdaje się myślał Mojżesz.


  Boska odpowiedź odnośnie Jego imienia była: Jam jest, którym jest, znaczy to samo, co Jehowa, sam przez się egzystujący, ten, który zawsze był. Widząc, że to było tylko częściowym zapewnieniem dla Mojżesza, Bóg w dodatku upewnił sługę Swego, że Imię Pańskie nie będzie próżnym słowem w ustach jego, i że Bóg będzie z nim i okaże Swą Boską wielkość, dostojeństwo i zdolność w wyprowadzeniu Izraela. By upewnić go, Pan kazał Mojżeszowi rzucić laskę pasterską, którą nosił, na ziemię. A gdy to Mojżesz uczynił, zamieniła się owa laska w węża. Pan znów doświadczył jego wiary. Tedy rozkazał Pan Mojżeszowi wziąć węża w rękę, a gdy to uczynił, wąż stał się laską w jego ręce jak przedtem. Upewnienie, dane Mojżeszowi, że Bóg będzie czynić cuda przed Izraelem i innymi, dało mu więcej zaufania do Boga. To samo powinno być i z nami wszystkimi. Żaden nie powinien ufać w samym sobie, lecz biec naprzód w Panu i w sile mocy Jego, z zaufaniem i radością, że On jest z nami. W ten sposób będziemy sami w bezpieczeństwie i oprócz tego będziemy znajdować się we właściwym stanie, aby nas mógł używać coraz więcej w służbie Swej. Taką jest Boska Metoda: Kto się poniża, wywyższony będzie, a kto się wywyższa, poniżony będzie (Łuk. 14:11).


  Mojżesz nalegał, że może kto inny byłby lepiej uzdolniony, aby opowiadać te wesołe nowiny, mówiąc: Proszę, Panie, nie jestem ja mężem wymownym (2 Moj. 4:10), to znaczy, że ja nigdy nie byłem mówcą i dlatego nigdy nie mógłbym porozumieć się z faraonem. Przychodząc przed oblicze jego, mógłbym zawstydzić się i choć jestem Twoim przedstawicielem, to jednak nie jestem w stanie przedstawić poselstwa Twego we właściwy sposób. Na ten zarzut Pan odpowiedział Mojżeszowi, że jego brat Aaron będzie tym mówczym narzędziem. Będąc w ten sposób wzmocnionym i zachęconym, poszedł z poselstwem najcichszy mąż ziemi, aby spotkać się z największym królem owych czasów.


  AARON, MÓWCZE NARZĘDZIE MOJŻESZA


  Jest godne uwagi, że Bóg, wybierając Mojżesza jako wyswobodziciela i męża stanu, nie wybierał nowicjusza, ale przeciwnie, męża z wielkimi naturalnymi zdolnościami, któremu dał odpowiednie wykształcenie do tak specjalnego zadania. Wczesne lata Mojżesza były spędzone pod ćwiczeniem pobożnych rodziców, którzy wpoili w niego zasady prawdy i sprawiedliwości, a nauki odnośnie nadziei Izraela tak nań podziałały, że przez następne lata swego życia z nim pozostawały. Pierwsze czterdzieści lat spędzone były na dworze egipskim, aby pod najprzychylniejszymi okolicznościami i w najwięcej oświeconym narodzie owych czasów, otrzymać wykształcenie. Następne czterdzieści lat usunęły go w zacisze życia domowego, które zmiękczyło jego charakter jako też wzbogaciło jego doświadczenie.


  Bóg jeszcze, wybierając męża z nauką i zdolnościami, dał bodziec do ciała jego, tak jak apostołowi Pawłowi, aby przez to Mojżesz nie wywyższał się nad miarę z zaszczytu i stanowiska, jakie posiadał. On był powołany do mówienia, niedowierzający sobie i ustępliwy i nieposiadający zdolności wymowy. Stanowisko, do którego został wybrany, nie wymagało wymowy i dlatego też nie było mu dane. Przeciwnie, jego cichość, połączona ze zdolnością wykonawczą, specjalnie sposobiły go do danej pracy. Podobny bieg rychłego kształcenia możemy także zauważyć u apostoła Pawła (Gal. 1:15, Dz. Ap. 22:3, Dz. Ap. 26:24). Apostoł napomina wszystkich, którzy by mieli być użyci w służbie Pańskiej, aby się stawili doświadczonymi Bogu robotnikami (2 Tym. 2:15).


  Możemy także zauważyć, że na stanowisko specjalnych wodzów Bóg używał raczej mniej aniżeli więcej, a często tylko jednego. Tylko jeden nas odkupił i przywrócił zgubioną ludzkość do pierwotnego stanu. Tylko jeden apostoł Paweł prowadził wierzących, szczególnie pogan, do niezgłębionych bogactw Chrystusowych, pozostawiając pamiątkę miłości Bożej na następne ich generacje. Tylko jeden Mojżesz wyprowadził zastępy Izraela z niewoli, aby był ich ojcem i sędzią, choć wielu miało tę łaskę być mu pomocnymi. Tak samo i w następnych czasach, Bóg od czasu do czasu wzbudzał Swoich specjalnych sług, uzdolnionych do służby w specjalnych potrzebach, aby uczynić ulepszenia. Lecz w każdym wypadku doczesną ich nagrodą było prześladowanie. Zaiste ich doświadczenia były tak srogie i tak godziły na ich stanowiska, że tylko ich całkowite poświęcenie się, gorliwość i widok przyszłej chwały były skuteczną pobudką do wykonania tak wielkiej misji.


  Widok tych faktów powinien dopomóc ludowi Bożemu do głębszego wnikania w Boskie rozporządzenia i sposoby działania, by używać swych talentów w jakimkolwiek wydziale pracy w Winnicy Pańskiej. Jeżeli ktokolwiek ma być więcej użyty przez Pana, niech najpierw stara się być należycie uzdolnionym do tego. Niech w cichości, pokorze, gorliwości i zupełnym ofiarowaniu się na służbę Bożą naśladuje umiłowanego i uczciwego Mojżesza. Lecz mądry szafarz starać się będzie zawsze udoskonalać na linii swoich naturalnych zdolności i nie będzie spodziewał się cudownego wywyższenia, by tracić drogi czas ku udoskonaleniu tego, czego z natury nie posiada. Pan wprawdzie mógłby i cudownie działać, gdyby taką była Jego wola, lecz taką nie jest Jego zwykła metoda. Cuda są to siły zachowawcze i wtenczas tylko wykonywane, gdy naturalne środki są niewystarczające do spełnienia Boskich zamiarów.


  W.T. R-1651 -1894 r.
 Brzask Nowej Ery 07/1943 str.101-10


  Do góry


  R-1652


  Nie odrzucajcie ufności waszej


  "Wspomnijcie na dni pierwsze, w których będąc oświeceni, znosiliście wielki bój utrapienia, lubo to, gdyście byli i urąganiem i utrapieniem na podziw wystawieni, lub też gdyście się stali uczestnikami tych, z którymi się tak obchodzono. Albowiemeście i z więzienia mego ze mną utrapieni byli, i rozchwycenie majętności waszych przyjęliście z radością, wiedząc, że macie w sobie lepszą majętność w niebie, i trwającą. Przetoż nie odrzucajcie ufności waszej, która ma wielką zapłatę. Albowiem cierpliwości wam potrzeba, abyście wolę Bożą czyniąc, odnieśli obietnicę. Boć jeszcze bardzo, bardzo maluczko, a oto ten, który ma przyjść, przyjdzie, a nie omieszka. A sprawiedliwy z wiary żyć będzie; a jeźliby się kto schraniał, nie kocha się w nim dusza moja. Lecz my nie jesteśmy z tych, którzy się schraniają ku zginieniu, ale z tych, którzy wierzą ku pozyskaniu duszy" - Hebr. 10:32-39


  Dla wielu osób, tak spośród ludu Bożego, jak i ze świata, idealne życie chrześcijańskie to ciągły spokój i cisza. Nie rozumieją oni, że obiecany chrześcijaninowi "pokój Boży, który przewyższa wszelki (ludzki) rozum", nie odnosi się do życia zewnętrznego, lecz ma panować w sercu i strzec serca (Filip. 4:7; Kol. 3:15). Ludzie ci zapominają (lub być może nigdy nie wiedzieli) o tym, co rzekł nasz Mistrz: "Tomci wam powiedział, abyście we mnie pokój mieli. Na świecie ucisk mieć będziecie..." - Jan 16:33; "Jeśli was świat nienawidzi, wiedzcie, żeć mię pierwej, niżeli was, miał w nienawiści" - Jan 15:18; "Jeźlić gospodarza Belzebubem nazywali, czem więcej domowniki jego nazywać będą" - Mat. 10:25; "Wszyscy, którzy chcą pobożnie żyć w Chrystusie Jezusie (w teraźniejszym złym świecie), prześladowani będą" - 2 Tym. 3:12. O klasie złych ludzi, a nie o świętych, mówi prorok: "Kaźni, jako inni ludzie, nie doznawają" - Psalm 73:5.


  Takie postępowanie Boga względem Jego ludu jest zrozumiałe i czytelne tylko dla tych, którzy posiedli pewną wiedzę na temat Boskiego planu. Świat dziwi się, że ludzie, których Bóg, poprzez odkupienie i adopcję, przyjął do swej rodziny za synów, mają znosić utrapienia. Apostoł mówi jednak do świętych: "Niech wam nie będzie rzeczą dziwną ten ogień, który na was przychodzi ku doświadczeniu waszemu, jakoby co obcego na was przychodziło" - 1 Piotra 4:12. Werset ten ukazuje nam cel i przydatność prób, cierpień i prześladowań, jakie nas obecnie spotykają. Apostoł widzi, że są one jak najbardziej zgodne z wysokim, niebiańskim powołaniem - powołaniem do tego, aby stać się dziedzicem Bożym i współdziedzicem z Jezusem Chrystusem, naszym Panem - "jeśli tylko z nim cierpimy, abyśmy też z nim byli uwielbieni" - Rzym. 8:17.


  Dlaczego jednak udział w przyszłej chwale jest zależny od znoszonych w obecnym czasie cierpień? Odpowiadamy, że z dwóch powodów:


  1) Trudne próby, doświadczające naszą miłość wobec Boga i Jego Prawdy, a także wiarę w Niego i w Jego obietnice, są ze strony Stwórcy mądrym zarządzeniem, jeżeli weźmiemy pod uwagę wielkie dostojeństwo i odpowiedzialność wiążące się z urzędem, do jakiego zostaliśmy powołani. Jeżeli było właściwą rzeczą, aby nasz Pan został dokładnie wypróbowany pod względem swojej wiary i posłuszeństwa, zanim Ojciec wywyższył Go do wspaniałej chwały i boskiej nieśmiertelnej natury - to o ileż bardziej musimy przejść próby my, którzy niegdyś byliśmy gośćmi i przychodniami, dalekimi od Boga, dziećmi gniewu, tak jak inni ludzie. Próby te nie mają na celu sprawdzenia doskonałości naszych ziemskich naczyń, ponieważ Bóg dobrze wie (podobnie jak i my), że nasze upadłe ciała nie są doskonałe. Dlatego też próbom zostaje poddany nasz nowy umysł, nasza poświęcona wola: czy jest ona w zupełności oddana Panu i mocno utwierdzona w miłości dla Prawdy, czystości i sprawiedliwości. Pan chce także sprawdzić, czy odstąpimy od którejkolwiek z zasad sprawiedliwości na korzyść ziemskich przywilejów, samolubnej ambicji czy którejś z "doczesnych rozkoszy grzechu". Ci, którzy miłują sprawiedliwość i nienawidzą nieprawości, będą zwycięzcami i, jako członkowie Chrystusa - Głowy i Ciała, odziedziczą wszystkie obietnice. Niezdecydowani, letni - ani gorący, ani zimni - są dalecy od otrzymania ducha klasy Królestwa i z pewnością zostaną odrzuceni - "wypluci" (Obj. 3:16).


  2) Udział w przyszłej chwale jest zależny od znoszenia cierpień w obecnym czasie, gdyż chwałą tą zostaną odarowani tylko ci, którzy mają ducha Chrystusowego, ducha (usposobienie) świętości. Ktokolwiek otrzymał tego ducha, czy też usposobienie, i został przemieniony przez odnowienie umysłu, czyli woli, tak że wszystkimi jego słowami, myślami i uczynkami nie włada już samolubstwo, lecz miłość - ten, jeżeli w ogóle znajduje się pośród świata, nie może uniknąć cierpień związanych z obecnym czasem. Jego miłość do Boga, gorliwość w służbie dla Niego i Jego ludu, wiara w Słowo Boże, nie uznające kompromisu stanowisko względem Bożych spraw - wszystko to jest przeciwieństwem panującego obecnie ducha zwątpienia, samolubstwa i kompromisu; tak wielkim przeciwieństwem, że człowiek, który w ten sposób postępuje, zostaje często uznany za dziwaka, ekstremistę, fanatyka, a nawet za obłudnika. Złe podejrzenia, pochodzące z niezupełnie poświęconych serc, mogą sprawić, że dobry uczynek zostanie przypisany jakimś samolubnym albo niewłaściwym pobudkom. "Będziecie w nienawiści u wszystkich dla imienia mego (dla imienia Chrystusa)" - Łuk. 21:17, ponieważ "świat nie zna (nie rozumie) nas, iż onego nie zna" - 1 Jana 3:1. Przyczyna tego jest oczywista: "bóg świata tego oślepił zmysły" ogromnej większości ludzi; wierni zaś, którzy należycie cenią Prawdę, którzy mają nowe serca (wolę) i właściwego ducha, stanowią Maluczkie Stadko.


  Warunki te zostaną zmienione dopiero wtedy, gdy zakończy się doświadczanie Maluczkiego Stadka. Bóg dozwala, aby zło miało przewagę, dopóki nie zakończy się próbowanie, przesiewanie, oczyszczanie i szlifowanie Oblubienicy Chrystusowej. Wtedy Szatan zostanie związany na tysiąc lat. Podczas tego okresu błogosławieństw nie będzie już mógł zaślepiać i zwodzić narodów - wręcz przeciwnie: składające się ze zwycięzców Maluczkie Stadko, wraz z Chrystusem, swoim Panem i Głową, będzie błogosławiło wszystkie rodzaje ziemi, napełniając je znajomością Prawdy.


  Dlatego też, drodzy bracia i siostry, zwróćmy uwagę na słowa apostoła i nie odrzucajmy naszej ufności; ufności pokładanej w Bogu i w spełnieniu Jego planu, ufności wobec tych wszystkich, którzy złożyli nadzieję w drogocennej krwi i w swoim codziennym życiu przynoszą owoce ducha: łagodność, cierpliwość, braterską uprzejmość, miłość.


  Apostoł pisze wyraźnie, że istnieją dwa sposoby znoszenia ucisków Chrystusowych:


  1) wystawienie się na publiczne urąganie i utrapienie;


  2) okazywanie współczucia utrapionym - w ten sposób mamy udział w urąganiach i utrapieniach, które ich spotykają; jeżeli bowiem jeden członek cierpi, cierpią z nim wszystkie członki Ciała Chrystusowego.


  "Wspomnijcie na dni pierwsze" i zauważcie, że wasze utrapienia i próby rozpoczęły się w większości wtedy, gdy zostaliście oświeceni światłem znajomości Boga, jaśniejącej w obliczu Jezusa Chrystusa, naszego Pana. Doświadczenia te wzmagały się, w miarę jak rozwijało się w was światło teraźniejszej Prawdy. Nietrudno znaleźć przyczynę takiego stanu rzeczy: wielki Przeciwnik nie stara się przeszkadzać "bezpiecznym na Syonie", lecz przez cały czas jest gotowy, by zwodzić i usidlać czuwających. Im aktywniejsi jesteśmy w służbie dla Pana i Prawdy, im mocniej przeciwstawiamy się Szatanowi i jego błędom, tym bardziej stara się on przeciwko nam walczyć. Im większa wierność i zapał towarzyszy nam - jako dobrym żołnierzom Jezusa Chrystusa - w bojowaniu "onego dobrego boju wiary", tym większe uznanie ze strony Mistrza spotyka nas w obecnym czasie i tym większa będzie nasza nagroda w Królestwie.


  Niewątpliwie wiele jeszcze srogich prób jest przed nami. Z Boskiego punktu widzenia, ubłogosławieni wspaniałym światłem, powinniśmy być w stanie znieść większe próby i uciski. Z punktu widzenia Szatana, jako uzbrojona w Prawdę armia Gedeona zagrażamy jego zamysłom bardziej, niż wszyscy inni, nawet gdyby połączyli swe siły. Możemy się jedynie dziwić, że Szatan nie atakował nas w przeszłości jeszcze gwałtowniej. Być może coś go powstrzymywało; być może wraz z nadchodzącą nocą dana mu będzie większa swoboda, aby nam szkodził. Tego właśnie się spodziewamy, opierając się na tym, co Pismo Święte mówi wprost i w różnych obrazach.


  Oczekiwania takie nie powinny jednak wzbudzać w nas ani smutku, ani strachu, gdyż ten, który jest za nami, jest większy od tego, który jest przeciwko nam (1 Jana 4:4; Rzym. 8:31). Pan Zastępów jest z nami. Jego obietnice i Jego opatrzność są dla nas murami zbawienia i ochrony przed wszelkim złem. Cóż może nas oddzielić od miłości Chrystusowej? Ucisk? Nie! Ucisk przybliży nas do Niego, a otoczeni Boską opieką, znajdziemy odpocznienie. Jego łaska nam wystarczy. Jego moc objawia się w naszej słabości. Gdy czyjemy się słabi, jesteśmy w Nim mocni. On nigdy nas nie opuści, ani nie zapomni.


  "Stróżu! Co się stało w nocy?"

  "Przyszedł poranek, także i noc".


  Watch Tower 1894-1652

  Straż 5/39


  R1656 do 1656


  PRÓBA WYTRZYMAŁOŚCI.


  "Niech się nie chlubi zbrojny, jako ten, który złożył zbroję". - 1Król.20:11.


  Próba wierności jest bez wątpienia jedną z najcięższych prób, której podlega wybrany Kościół - Ciało Chrystusowe. Jest to próba, która wykazuje moc wszelkiej innej cnoty i zasługi, bez której żaden żołnierz krzyża nie będzie uwieńczony i nie otrzyma palmy zwycięstwa, jeżeli nie przeszedł i nie wytrzymał tej próby. Życie chrześcijanina jest walką, a słowa powyższe są wypowiedziane przez króla Izraelskiego do pyszniącego się nieprzyjaciela ludu Bożego i może być zastosowana nie tylko do każdego nowobrańca armii Bożej, lecz także do wszystkich, co nie skończyli jeszcze dobrego boju wiary.


  Pierwsze porywy entuzjazmu w służbie Bożej wielce cenimy, lecz to może być tylko chwilowym uniesieniem, płytkim gruntem serca przyjmujące z łatwością i radością prawdę, lecz nie mając w sobie korzenia może zaledwie przez chwilę wytrzymać trudy i przeciwności i prędko się gorszy (Mar.4:16,17). Taki charakter nie może znieść, ani wytrzymać ognistych doświadczeń tego "dnia złego", przeto jest napisane: "Każdego roboty, jaka jest ogień doświadczy". - 1Kor.3:13.


  Potrzeba zupełnej zbroi.


  Apostoł Piotr mówi: "Najmilsi! niech wam nie będzie rzeczą dziwną ten ogień, który na was przychodzi ku doświadczeniu waszemu jakoby co obcego na was przychodziło" (1Piotr.4:13). Wszystkie członki Kościoła muszą w ten sposób być doświadczone a błogosławiony, kto zniesie doświadczenie aż do końca. Słowa prorockie wskazują na srogą walkę i wielkie doświadczenie przy końcu historii Kościoła. W Piśmie Św., mamy pokazane, że Eliasz jako typ na Ciało Chrystusowe, przy końcu dzieła, jakie sprawował "wstąpił w wichrze do nieba". Wóz ognisty, symbol wichury i wielkiej walki. Jan Chrzciciel inny typ na Kościół był podany do więzienia i ścięty. My również jesteśmy napominani, ażebyśmy byli uzbrojeni w zupełną zbroję Bożą, jeżeli chcemy się ostać w ten "dzień zły". Wykłady Pisma Św. tom II rozdz.8.


  Zatem właściwą jest rzeczą, ażeby każdy, co się ubiega o nagrodę wysokiego powołania, aby się przygotował na srogą walkę, próby i doświadczenia wiary i cierpliwości, jakie mogą na niego przyjść nawet bez żadnego ostrzeżenia. W walce tego dnia jak i w każdej innej walce Szatan, ów nieprzyjaciel stara się zaatakować, napaść niespodzianie i opanować lud Boży; więc jedyne przygotowanie, jakie może być uczynione w takim razie jest ustawiczne czuwanie w modlitwie będąc przyodzianym w zupełną zbroję Bożą - przez posiadanie Prawdy i ducha Prawdy.


  W którą się obrócisz stronę?


  "W cierpliwości posiadajcie dusze wasze". Żadna inna łaska nie będzie potrzebną w ten "dzień zły" dla zniesienia ognistego sądu Bożego, ponieważ bez cierpliwości żaden człowiek nie wytrwa do końca. Jak bywało zawsze tak i teraz chrześcijanin na wąskiej drodze spotyka coraz to nowe doświadczenia chociaż one często się wydają małoznaczące a jednak mogą one niekiedy stanowić dla chrześcijanina punkt zwrotny w jego biegu. Kto się o tym nie przekonał? Może się wydarzyć, że człowiek w swoim usiłowaniu czyniąc dobrze czuje się zmęczonym i przychodzi myśl, czy nie dałoby się tego uczynić łatwiejszym sposobem; albo czasem wyrośnie mały korzeń pychy lub ambicji i myśl podtrzymania i zadowolenia tych ambicji. Z czasem przychodzi chwila gdzie musisz wybrać tę drogę lub tamtą i w ten sposób przychodzi się do kryzysu.


  W którą więc obrócisz się stronę? Najprawdopodobniej obrócisz się w tę stronę, w którą twoje uczucia się skłaniały bądź w dobrą, bądź w złą stronę. Jeżeli to będzie w stronę złą, to nie będziesz mógł na razie tego zauważyć, ponieważ myśli, którymi byłeś zajęty nie dozwolą ci na zdrowy sąd. "Zda się pod czas droga być prosta człowiekowi; wszakże dokończenie jej jest drogą na śmierć" (Przyp.14:12). Zatem jak bardzo jest potrzebną modlitwa, ażeby w każdym kryzysie, w każdej walce można wyjść zwycięsko. Nie byłoby też bezpiecznie odkładać czuwanie lub modlitwę dokąd doświadczenie i walka trwa, lecz to powinno być naszym ustawicznym usposobieniem i czynnością.


  Kto wytrzyma próby będzie zwycięzcą.


  Życie żołnierza będącego na służbie i w ciągłym czuwaniu nie jest bynajmniej łatwym; ani Pismo Święte nie zapewnia nam życia wygodnego. Przeciwnie ono mówi: "Znoś złe jako dobry żołnierz Jezusa Chrystusa" - "Bojuj on dobry bój wiary" itd.; a jednak wielu chrześcijan ma zupełnie przeciwne pojęcie. Im się zdaje, że życie chrześcijanina powinno być zupełnie spokojne bez wiatru lub bez burzy - ustawiczna cisza. Takie życie było możebniejsze dawniej niż teraz, chociaż świat, ciało i szatan zawsze się im sprzeciwiali i każdy wierny żołnierz krzyża musiał z nimi prowadzić walkę. Teraz walka staje się codziennie zaciętszą, ponieważ Szatan wie, że jego czas jest krótki a on postanowił za wszelką cenę i we wszelki sposób wywrzeć swą moc by zniweczyć plan Boży wywyższenia Kościoła.


  Z tego powodu podczas tego okresu Żniwa mieliśmy wiele ostrych zawieruch przeciwności i burz a prawdopodobnie, że jeszcze sroższe nastąpią. Lecz ci, co posiadają wiarę przetrwają wszystkie te burze tj., co trwać będą w cierpliwości, którzy będą uprawiać ducha Chrystusowego z jego owocami, którzy mężnie będą bojować dobry bój wiary raczej niż mieliby wycofać się z pola walki; tacy okażą się "Zwycięzcami", którym będzie daną korona zwycięstwa, gdy nastąpi czas koronowania.


  W.T. 1912 - 28.


  Straż 1927 str. 105,106.


  R1748


  Na próbie życia


  "Albowiem jeślibyście według ciała żyli, pomrzecie; ale jeślibyście duchem sprawy ciała umartwili, żyć będziecie" - Rzym. 8:13


  Nasz werset przewodni nie wspomina o powtórnej próbie przewidzianej dla tych, do których słowa te były skierowane - został wypowiedziany i zapisany dla ludzi znajdujących się na próbie życia w obecnym czasie. Nie brzmi on: "Jeżeli będziecie żyli według ciała, to otrzymacie jeszcze jedną próbę"; nie mówi też: "zostaniecie ukarani wiecznymi mękami". Czytamy w nim o próbie mającej miejsce w obecnym czasie, której wynikiem będzie życie lub śmierć tj. wytracenie, koniec egzystencji.


  W powyższym wersecie nie czytamy również o tym, że wiara w Chrystusową ofiarę pojednania jest niezbędna do zbawienia, ani o tym, w co powinniśmy wierzyć, a w co nie. Tekst ten mówi po prostu i tylko o tym, jak mamy żyć. Czy możemy wobec tego wyciągać wniosek - jak czyni to wiele osób - że werset ten uczy, iż wiara nie ma żadnego znaczenia, jeśli tylko żyjemy sprawiedliwie? W żadnym wypadku! Ci, którzy uważają wspomniany fragment za sprzeczny z doktryną o restytucji (tysiącletnim czasie sądu czyli próby świata) lub z nauką o okupie, jak również ci, którzy nie zauważyli jego niezgodności z teorią o wiecznych mękach - ci wszyscy poznali naukę apostoła w sposób bardzo płytki i właściwie przeoczyli całą jej siłę.


  Nie bacząc, że słowa te są skierowane do Kościoła, a nie do świata, nieuważny chrześcijanin stosuje to napomnienie do ogółu ludzkości i w ten sposób pozwala, aby nie miało ono wpływu na niego samego. Intencja apostoła była wręcz odwrotna: zwraca się on do świętych, do poświęconych, wierzących w odkupienie, którzy zostali spłodzeni z ducha i stali się nowymi stworzeniami w Chrystusie Jezusie (Rzym. 8:1-8). Z tego właśnie powodu apostoł nie pisze o wierze w okup, bo jest ona rzeczą oczywistą. Nie pisze też o tysiącletnim czasie próby, ponieważ ci, do których się zwraca, są na próbie teraz. Ich sąd zakończy się, a zwycięzcy otrzymają nagrodę, zanim rozpocznie się sąd świata (1 Kor. 6:2).


  Tak więc ostrzeżenie to nie stosuje się do świata, lecz jest ważne dla Kościoła - dla poświęconych wierzących, nowych stworzeń w Chrystusie Jezusie, którzy - spłodzeni z ducha świętego - mają teraz naturę duchową, a ich stara, ludzka natura została poświęcona na śmierć. Tacy ludzie zawarli z Bogiem uroczyste przymierze, że stawią swoje ciała - swoją ludzką naturę - jako żywą ofiarę (która przez Chrystusa stała się ofiarą przyjemną i dlatego mogła zostać przez Niego przyjęta). Od tego momentu muszą żyć według ducha. Nie mają teraz prawa unieważnić tego przymierza, ani też go zignorować. Nie mogą żądać, aby zwrócono im odkupioną ludzką naturę, do której stracili wszelkie prawo w chwili, gdy zawarli przymierze. Jeżeli kiedykolwiek spróbują to zrobić, jeżeli zignorują swoje przymierze lub nim wzgardzą - stracą prawo do duchowej natury, którą można otrzymać jedynie zachowując wierność wobec przymierza ofiary "aż na śmierć".


  Sama logika wskazuje więc (nawet gdyby nie napisał tego apostoł), że jeżeli my, poświęceni wierzący, powrócimy do życia według ciała, to umrzemy; dla nas cielesny umysł oznacza śmierć, a umysł duchowy - życie i pokój (Rzym. 8:6). Myśl tę potwierdzają słowa naszego Pana zapisane w Ewangelii według św. Mateusza: "Ktoby chciał duszę swoją zachować, straci ją; a ktoby stracił duszę swoją dla mnie, znajdzie ją" - Mat. 16:24-25.


  Nasuwa się zatem ważne pytanie: co to znaczy żyć według ciała? Odpowiadamy, że oznacza to żyć według skłonności i żądz upadłej ludzkiej natury, żyć zgodnie z tymi skłonnościami i je zaspokajać. Byłaby to najprostsza rzecz, jaką moglibyśmy zrobić: wystarczy biernie poddać się wpływowi starej natury i przestać z nią walczyć. Kiedy tylko tak czynimy, zaczynamy unosić się z prądem, a im dłużej tak się dzieje, tym szybszy staje się ten prąd i tym trudniej jest się mu przeciwstawić.


  Śmierć, która według naszego wersetu przewodniego stanowi nieunikniony koniec takiego biegu, to, rzecz jasna, śmierć wtóra. Zostaliśmy wykupieni od pierwszej śmierci, po czym znaleźliśmy się na próbie życia wiecznego; jeżeli upadniemy, utrata tego nowego życia będzie oznaczała wtórą śmierć - śmierć, z której nie ma odkupienia ani wybawienia.


  Apostoł opisuje uczynki ciała w następujący sposób: "A jawneć są uczynki ciała, które te są: cudzołóstwo, wszeteczeństwo, nieczystość, rozpusta, bałwochwalstwo, czary, nieprzyjaźni, swary, nienawiści, gniewy, spory, niesnaski, kacerstwa, zazdrości, mężobójstwa, pijaństwa, biesiady i tym podobne rzeczy" - Gal. 5:19-21. Werset ten mówi o moralnej nieczystości i brudzie; takie są skłonności upadłej ludzkiej natury. Gdy tylko zaprzestaniemy walki przeciwko starej naturze, niektóre z tych szkodliwych chwastów rozkrzewią się i wyprą dobro, które jeszcze pozostało.


  Ktoś może powiedzieć: "We mnie nie znajdziesz żadnej z tych złych rzeczy". Cieszymy się, że tak jest. U bardzo niewielu jednak ludzi moglibyśmy dostrzec wszystkie te złe cechy jednocześnie. Miej się więc na baczności, bo być może sam nie wiesz, jakiego jesteś ducha. Bądź pewien, że twoja stara natura odziedziczyła złe skłonności, a dawniej może je nawet w sobie rozwijała. Czuwaj i módl się, abyś nie wszedł w pokuszenie.


  Spójrzmy teraz na błogosławione owoce ducha, którymi są: "miłość, wesele, pokój, nieskwapliwość, dobrotliwość, dobroć, wiara, cichość, wstrzemięźliwość. Przeciwko takowym nie masz zakonu" - Gal. 5:22-23. Rozwijanie w sobie tych cnót to właśnie "życie według ducha". Jeżeli zaś "duchem żyjemy, duchem też postępujmy" - rozwijajmy nasze duchowe życie. "Duchem postępujcie, a pożądliwości ciała nie wykonywajcie. Albowiem ciało pożąda przeciwko duchowi, a duch przeciwko ciału; a te rzeczy są sobie przeciwne, abyście nie to, co chcecie, czynili" - Gal. 5:25,16.


  Widzimy więc, że życie chrześcijanina jest z konieczności zmaganiem się dwóch natur: starej i nowej. Jest to bezpośrednia walka, której nie ośmielamy się zaprzestać, ponieważ od niej właśnie zależy nie tylko nagroda naszego wysokiego powołania, ale także życie lub śmierć. Jakże poważną rzeczą jest więc każdy dzień naszego istnienia w takich warunkach! Każdej godziny i każdej chwili stajemy bowiem na sądzie. Słowa zawarte w naszym wersecie przewodnim nie stosują się obecnie do świata, lecz do nas, którzy znajdujemy się na próbie: jeżeli my będziemy żyli według ciała, pomrzemy; jeżeli zaś duchem sprawy ciała (skłonności starej natury) umartwimy (nie spełnimy jego pragnień), będziemy żyli. Wszyscy, którzy rzeczywiście są synami Bożymi, będą tak postępowali, gdyż - jak mówi apostoł w wersecie 14 - "którzykolwiek duchem Bożym prowadzeni bywają, ci są synami Bożymi". Jeżeli dobrowolnie odrzucimy kierownictwo ducha Bożego, utracimy społeczność synowską. Jeżeli potraktujemy je w sposób bierny, nasza społeczność znajdzie się w niebezpieczeństwie i - ponieważ jesteśmy synami - otrzymamy karanie ku naszej naprawie i ćwiczeniu.


  Powinniśmy być głęboko wdzięczni Bogu za zsyłane nam z Jego ręki ćwiczenia i razy, które pomagają nam trzymać się wąskiej drogi, gdzie duch Boga prowadzi tych, co są Jego. Nie zapominajmy jednak, że powinniśmy się starać jak najmniej zasługiwać na taką chłostę. "Gdybyśmy się sami rozsądzali, nie bylibyśmy sądzeni" i ćwiczeni przez Pana (1 Kor. 11:31-32). Niemniej jednak nawet najostrożniejsze i wspierane modlitwą czuwanie nad skłonnościami starej woli naszego ciała niewątpliwie nie uchroni nas od potknięć i będziemy potrzebowali Boskiego upomnienia. Apostoł pisze: "Czyliście zapamiętali napominania, które wam jako synom mówi: Synu mój, nie lekce sobie poważaj kaźni Pańskiej, a nie trać serca, gdy od niego bywasz karany; albowiem kogo Pan miłuje, tego karze, a smaga każdego, którego za syna przyjmuje. Jeśli znosicie karanie, Bóg się wam ofiaruje jako synom; albowiem któryż jest syn, któregoby ojciec nie karał? A jeśli jesteście bez karania, którego wszyscy sa uczestnikami, tedyście bękartami, a nie synami" - Hebr. 12:5-12.


  W trudnej drodze, jaką mamy przed sobą, i wobec tych wszystkich niebezbieczeństw, które na nas czyhają, jakże błogosławiona jest obietnica, że nasz Niebiański Ojciec jest ustawicznie gotowy dać swojego ducha tym, którzy Go oń proszą. Mamy również zapewnienie, że jeśli zostaniemy napełnieni duchem, nie będziemy chcieli spełniać cielesnych pragnień. Musimy więc żyć blisko fontanny Boskich łask i bez ustanku się modlić - szczególnie w tych ostatecznych czasach, kiedy nasz wielki Przeciwnik jest tak bardzo aktywny i zwodniczy w swoich poczynaniach, które mają na celu usidlenie i zwiedzenie ludu Bożego.


  Niech cię nie zwiodą świata blaski,

  Do walki z ciałem uzbrój się:

  Niech wszystkie cnoty, Boskie łaski

  Przed mocą pokus chronią cię.



  Watch Tower 1894-1748

  Straż 9/1950


  


  R-1753


  "TO JEST DROGA"


  


  Uszy twoje usłyszą słowo z tyłu do ciebie mówiącego: Ta jest droga, chodźcie po niej, lub byście się w prawo albo w lewo udali".  Iz. 30:21.


  Jak często w życiu naszym, serce zmęczone różnymi doświadczeniami i zmartwieniami, odczuwa potrzebę rozumnej pokierowania i rady! Rady otrzymane nie zawsze jednak są rozumne; niektóre pochodzą od bezbożnych i grzeszników; czasami od niedoświadczonych i niedojrzałych, a wyniki takich rad są niezadowalające, czasami nawet zgubne, bo sprowadzają jeszcze większe utrapienie i ciemność. Taką jest droga tego świata; albowiem nie jest w mocy upadłego człowieka odpowiednio we wszystkich sprawach postępować (Jer. 10:23). Nie tak wszakże ma się sprawa z dzieckiem Bożym. Ono nauczyło się, gdzie powinno szukać rady i rada mądrości jest zawsze gotowa spieszyć mu z pomocą.


  W tekście naszym Prorok Pański określa tę radę jako słowo, jako głos dochodzący nas z tyłu. Nie jest to głos przed nami, głos jakiejś nowej teologii  o ewolucji, spirytyzmie, o chrześcijańskiej umiejętności (Christian Science) lub o jakiej innej filozofii ludzkiej  jest to raczej stara teologia z jej wszystkimi błogimi naukami i nadziejami w Chrystusie, naszym Odkupicielu i Panu, w naszym Wzorze, Przewodniku i Nauczycielu. Jest to głos Pański, wypowiedziany przez Jego natchnionych Apostołów i Proroków, od dwóch do czterech tysięcy lat temu.


  Do tych to słów Boskiego natchnienia, Prorok kieruje uwagę tych, co szukają mądrej rady i w tymże Słowie słyszymy głos Boży:Ta jest droga, chodźcie po niej. Jeśli w przełomowych doświadczeniach doszliśmy jakoby do rozdroża i nie wiemy czy zwrócić się na prawo, czy na lewo, powinniśmy natychmiast przystanąć i słuchać onego głosu. Inaczej mówiąc: powinniśmy natychmiast udać się do Słowa Bożego i przez poważne rozmyślanie o przepisach, zasadach i ilustracjach tyczących się danego przedmiotu, starać się rozeznać Boską wolę, prosząc też o kierownictwo Ducha świętego i doprowadzając nasz umysł do stanu ochotnego poddaństwa i polegania na Bogu. Ta jest droga, chodź po niej  będzie jasną odpowiedzią każdemu sercu, szukającemu odpowiedzi w taki sposób.


  Słowa te były wszakże wypowiedziane przez Proroka do cielesnego Izraela, chociaż do Izraela duchowego stosują się z nie mniejszą siłą. Stosownie do ówczesnych Izraelitów, słowa te przepowiadały im powrót Boskiej łaski, gdy długi okres ich karania i zaślepienia ostatecznie przeminie. Tedy, pod tysiącletnim panowaniem Chrystusa, oczy ślepych i uszy głuchych zostaną otworzone a głos całego natchnionego Słowa Bożego przemówi wtedy do ich zrozumienia i wprowadzi ich na drogę Pańską, bo Księgi (zakonu, proroków i Nowego Testamentu) zostaną otworzone i według ich nauk będą wszyscy sądzeni.  Obj. 20:12.


  Drogą naonczas wskazaną cielesnemu Izraelowi i całemu światu będzie gościniec świętobliwości, a odkupieni Pańscy nim pójdą i wesele wieczne będzie na głowach ich (Iz. 35:10). Końcem tej drogi będzie żywot i pokój, zupełne wybawienie z grzechu i śmierci, i kompletna restytucja do doskonałości ludzkiej.


  DROGA DLA KOŚCIOŁA


  Podczas gdy droga żywota uczyniona będzie wyraźną dla Izraela i świata w wieku przyszłym, uczyniona jest ona nie mniej wyraźną już teraz dla dziatek Bożych, które postępują wiarą, a nie widzeniem. Jest nią: 1) droga wiary; a ci, co teraz postępują wiarą, są prawdziwym nasieniem Abrahama (Rzym. 4:12-16), któremu należą się przymierze i nader wielkie i kosztowne obietnice w ich najzupełniejszym wypełnieniu. 2) Jest to droga zupełnego poświęcenia się Bogu aż do śmierci, co obejmuje pogrzebanie swej woli w woli Bożej, stawienie siebie żywą ofiarą Bogu.


  Zgodnie z tymi zasadami wiary i poświęcenia pouczani jesteśmy, aby postępować w nowości żywota; nie według ciała, ale według ducha; nie jak inni poganie w próżności umysłu, ale ostrożnie, nie jako niemądrzy, ale jako mądrzy, czas odkupując, postępując nie widzeniem, ale wiarą.  Rzym. 6:4; Rzym. 8:1; Efez. 4:17-18; Efez. 5:15-16; 2 Kor. 5:7.


  Przez wiarę i poświęcenie weszliśmy do nowego żywota, jako duchowi synowie Boży, a jednak skarb ten mamy w ziemskim naczyniu, a nowe życie jest tylko w stanie zarodku. Stąd ta potrzeba postępowania według duchowych instynktów nowej natury i trzymania na wodzy impulsów starej. Takim jest postępowanie w nowości żywota, według ducha, a nie ciała. Postępowanie według ciała jest uleganiem cielesnym nadziejom, celom i ambicjom; a że ciało i duch są sobie przeciwne, nie jest możliwe, aby zatrzymać oba życia. Dlatego jest napisane, że gdybyśmy według ciała żyli, pomrzemy, lecz gdy będziemy duchem sprawy ciała umartwiali (uśmiercali), żyć będziemy.  Rzym. 8:13.


  W taki to sposób Słowo Boże mówi o ogólnych zasadach owej drogi, którą mamy chodzić. Zachęcani też jesteśmy, aby i w mniejszych sprawach życia udawać się do tych Boskich wyroczni. Jeżeli nie wiemy, czy udać się mamy w prawo czy w lewo, zastanówmy się poważnie nad obietnicą: Spuść na Pana drogę twoją i ufaj w Nim, a On pokieruje krokami twoimi (Ps. 37:3-9). Gdy czujemy się obciążeni, dochodzi nas obietnica: Pójdźcie do mnie, którzyście spracowani i obciążeni a Ja wam sprawię odpocznienie. (Mat. 11:28). Tak więc głos dochodzący nas z tyłu, dostarcza nam pociechy, pokoju i odpoczynku, wśród wszelkich trosk i doświadczeń życiowych, jeżeli postępujemy w posłuszeństwie do jego zasad i przepisów. A którzykolwiek według tego sznura postępować będą, pokój na nich przyjdzie i miłosierdzie, i na lud Boży Izraelski.  Gal. 6:16.


  W.T. R-1753-1895 r.

  Straż 06/1959 str.91,88.
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  Wybór dla kółek rodzinnych


  NIEPRZYZWOITOŚĆ POŚPIECHU


  Ogólnie przyjętą jest zasada, że bycie w pośpiechu jest oznaką ważności, w wielkim przemyśle lub zabiegach. To poważny błąd. Doświadczona osoba nigdy nie dowierza człowiekowi, który się śpieszy, ponieważ on zawodzi w nagłych wypadkach. Pogoda umysłu i swoboda działania są konieczne do należytego wykonywania jakiejkolwiek pracy. W swobodnym czasie umysł przyswaja sobie najlepiej.


  Scrippio Africanus powiedział: Nigdy nie jestem mniejszym w swobodzie, niż gdy jestem w swobodzie. Rzadki okruch mądrości w którym rozważny umysł pozna wartość. Jeżeli uznamy to za prawdę, to nieprzyzwoitość pośpiechu ma najlepszy powód. Pośpiech jest szkodliwy i nie idący w parze z najlepszym czynem i jest uprawiany przez człowieka tracącego kontrolę nad sobą i sugestionuje niepokój i niezdecydowaną myśl.


  Różnica jednakowoż powinna być rozpoznana pomiędzy bystrością a nadmiernym pośpiechem, oraz pomiędzy powolnością i panowaniem nad samym sobą. Bystrość połączona z panowaniem nad sobą jest pożądanym stanem.


  UDRĘCZENIA STWORZYŁY PIĘKNO


  Większość muszli ostrygowych jest wewnątrz perłowego wyglądu, i jak prawdziwe perły są jedynie wynikiem chorobliwego narośla, mogą one wszystkie wyprodukować perły o rozmaitej wartości. Formowanie się pereł jest spowodowane przez wprowadzenie irytujących substancji, takich jak ziarnko piasku, pomiędzy płaszczykiem i muszlą. Irytacja powoduje zwierzątko do okrycia obcego ciała powłoką perłową, która głownie przyczepia to obce ciało do wnętrza muszli. Chińczycy produkują perły sztucznie przez umieszczenie substancji w pozycji powyżej opisanej, a my widzieliśmy niektóre musze, do wnętrza których małe metalowe przedmioty były przyczepione przez te perłowe sekrecje.


  Kiedy przyglądamy się perle, patrzymy na udręczenie, które zostało uszlachetnione. Ostryga sama w sobie jest nominalną wartością. Ale wynik, własny sposób ostrygi wyleczenia irytacji- perła- jest czymś, co ma wielką wartość. Niezależnie od jej pieniężnej wartości, ten klejnot ma moralne znaczenie. On sugestionuje, że udręczenia mogą być uczynione pięknymi, i przypomina nam, że wśród ludzi niektórzy męczennicy są więcej zapamiętani dla chwały, którą przyodziali swe smutki, niż dla jakiegokolwiek innego czynu w ich życiu. Biografia ma swoje moralne perły, które są cenione długo po tym jak twórcy ich poginęli, tak jak materialne perły są cenione długie lata po tym, kiedy ostryga została zniszczona.


  BÓG WYBIERA


  Są ludzie, którzy mają silne i głośne życzenia służenia Panu i którzy gorąco modlą się o Jego chwałę; lecz Bóg nie zawsze zdaje się wysłuchiwać ich modlitw. Są ku temu rozmaite powody. Czasem ludzie nie są odpowiedni do służby Pańskiej. Nie są oni oczyszczeni z grzechów; nie są oni naczyniami ku uczciwości dopasowanymi do użytku Mistrza, a przeto On odkłada ich na stronę jako nie nadających się do Jego pracy. Czasem ludzie pragną czynić wielkie rzeczy, lecz zostają powściągnięci, powstrzymani, ograniczeni i okłamani; czasem są oni zarezerwowani do jeszcze większej pracy; w innych zaś wypadkach są oni odrzuceni przez Pana dla powodów znanych tylko Jemu samemu.


  Mojżesz pragnął wprowadzić Izraela do Chanaan, ale on nie miał dozwolone aby wejść do ziemi obiecanej. Dawid również chętnie pobudowałby Świątynie w Jeruzalemie, ale Pan by nie przyjął tej usługi z jego rąk. Paweł miał zabronione przez Ducha Świętego głoszenia ewangelii w Azji i chociaż zamierzył pójść do Bitynii, Duch Święty mu nie pozwolił. W podobny sposób my również możemy mieć pragnienia i aspiracje do służby, która nie będzie nam udzielona. Pan może widzieć, iż my nie moglibyśmy znieść wywyższenia i zaszczytów jakich szukamy. On wie daleko lepiej niż my, co jest dla naszego dobra, a On chce abyśmy polegali na Jego Opatrzności nie bezczynnie, ale rozumnie; nie nieostrożnie, ale bacznie; nie obojętnie ale z pełnym zapałem gorliwie pragnąc aby czynić wolę Bożą; a jednak cierpliwi w czasie powstrzymania i zadowoleni iż są zaniedbywani i zapomniani, pamiętając, że służą nawet wtenczas, gdy stoją i czekają, i w Swej własnej doskonale wybranej godzinie może poprowadzić nas naprzód do wypełnienia zamiarów Swej łaski.


  Zion's Watch Tower, 1 stycznia 1895, R-1756

  Brzask 04/1941, str. 55
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  DUSZPASTERSTWO ZŁA


  Życie każdej ludzkiej istoty ma swoje światła i cienie, swoje pory radości i swoje głębokie smutki. To stanowi osnowę i wątek doświadczeń, i tkaninę charakteru, który wypływa z czynności tkackiego życia, które będzie delikatne i piękne, albo też szorstkie i brzydkie, według zdolności i ostrożności, które indywidualność zastosowuje i splata w nie nici doświadczenia. W każdym życiu, pod teraźniejszym królowaniem grzechu i złego, te ciemne cienie górują; do takiego stopnia, że Pisma zdolnie opisują ludzkość w jej teraźniejszym stanie jako "wzdychające stworzenia. Nawet Chrześcijanin nie jest wolny od tych warunków, jakie są na całym świecie; "...ale i my, którzy mamy pierwiastki Ducha, i my sami w sobie wzdychamy, oczekując przysposobienia synowskiego...  (Rzym. 8:22-23).


  Lecz gdy my tak oczekujemy za wyzwoleniem, to codzienne doświadczenia życiowe są dla nas ważną i największą misją, a sposób, w który my przyjmujemy i używamy ich, powinien być sprawą najgłębiej tyczącą się nas; bo według ich użycia robimy z każdego dnia powodzenie albo przeciwności i próby przynoszące nam błogosławieństwo albo przekleństwo. Te doświadczenia, do których jesteśmy przyzwyczajeni uważamy za powodzenie, w których często znajdują się przebiegłe niebezpieczeństwa. Jeżeli majętność się zwiększa albo przyjaciele się pomnażają, to prawie, że niedostrzegamy, w jaki sposób serce znalazło swoje zadowolenie w ziemskich rzeczach! Lecz z drugiej strony, kiedy groźny koniec smutku i zawodu spadną, kiedy majętność upada i przyjaciele nas opuszczają, a nieprzyjaciele wznawiają nienawiść przeciwko nam, wtedy naturalne pokuszenie jest nieznośne i rozpaczliwe.


  Prawie tu jest ważna część wielkiej walki w Chrześcijańskim życiu. On musi zwalczać naturalne skłonności starej natury i z zaufaniem pragnąć i spodziewać się zwycięstwa w mocy wielkiego Wodza swego zbawienia. On nie może uledz pochlebstwu i zwodniczym wpływom w powodzeniu, ani omdlewać pod ciężarem przeciwności. On nie może dozwolić, aby próby życiowe stały się cierpkie i zatwardziły jego usposobienie, bo to uczyniłoby go zgryźliwym lub ponurym albo gorzkim lub niedobrotliwym. Ani też nie może pozwolić pysze albo chełpliwości lub swojej sprawiedliwości wzrastać i karmić się na tymczasowych dobrych rzeczach, które Pańska opatrzność udzieliła mu, aby wypróbować jego wierność jako szafarza.


  Boleści wprawdzie mogą przyjść i często przyjdą w podobieństwie zalewu, lecz Pan jest naszym pomocnikiem we wszystkich tych rzeczach. Dusza, która nigdy nie zaznała ćwiczenia boleści i ucisku nigdy jeszcze nie nauczyła się kosztownej Pańskiej miłości i pomocy. Jest to w porach uciemiężających boleści, kiedy my zbliżamy się do Pana, a On przybliża się do nas. W takim stanie znalazł się Psalmista, kiedy w głębokim utrapieniu wołał do Pana i rozmyślał o swojej sprawiedliwości, mówiąc: "Panie! wysłuchaj modlitwę moją, a przyjmij w uszy prośby moje. Odczuwając swoje własne niedomagania i pożądanie zupełnego wyzwolenia z każdej niedoskonałości, i prorokując o hojnych zamiarach Boskiego planu zbawienia przez Chrystusa, on dodaje: "Panie! będzieszli nieprawości upatrywał, (przypisywał je nam) Panie! któż się ostoi? Aleć u ciebe jest odpuszczenie, aby się ciebie bano. (szanowano)


  Jak błogosławione są takie zapewnienia, kiedy dusza jest przekonana o swoich słabościach i o swojej niezdolności pod względem miary doskonałego zakonu sprawiedliwości. Kiedy serce jest prawdziwe i lojalne, to Bóg nie notuje naszych słabości przeciwko nam. One nie bywają przypisywane nam, lecz są szczerze przebaczane przez Chrystusa, w którego my zasłudze ufamy i którego sprawiedliwość jest naszą wspaniałą szatą  ubiór, w którym my możemy zbliżyć się z uniżoną odwagą do obecności Króla królów i Pana panów.


  Jeżeli Bóg w ten sposób nie zważa na słabości naszego ciała, przyjmuje i rozmawia z nami jako Nowymi Stworzeniami w Chrystusie, jego dzieci powinne także odnosić się tak jedni do drugich, nie zważać i nie obwiniać jedni drugich w słabościach cała, które wszyscy w uniżeniu wyznają i przez łaskę Bożą usiłują codziennie przezwyciężać. "...Jeźli Bóg jest za nami, któż przeciwko nam? Sprawa jest inna, atoli, kiedy słabości ciała są uprawiane, pobłażane i usprawiedliwiane, ażeby błędy mogły trwać nadal. Wtedy, prawdziwie, one oskarżają nas i jeżeli nie będziemy prędko "rozsądzać samych siebie, Pan będzie sądził i karał nas.  (1 Kor. 11:31-32).


  "Oczekuję na Pana, Psalmista mówi dalej, "...oczekuje dusza moja, i jeszcze oczekuje na słowo jego. w nadziei. "Dusza moja oczekuje Pana, pilniej niż straż świtania, która strzeże aż do poranku. O jak potrzebne jest to cierpliwe czekanie na Pana! Wpośród pieszczoty, zamieszania, trudności i w słabościach możemy pamiętać, że wszystkie zatargi niezgody życiowej, pracują razem dla dobra tych, którzy miłują Pana, powołanych według jego zamiaru. Lecz dla dopełnienia tego zamiaru Bożego, musimy "czekać, i gdy tak oczekujemy z cierpliwością, to znośmy wszystko jako dobrzy żołnierze. "Ufaj w Panu, a oczekuj z cierpliwością nań, a On wszystko uczyni. Czas jest ważnym elementem we wszystkich Boskich planach; nie powinniśmy czuć się zawiedzeni, kiedy próba wytrwałości jest zastosowana, gdy błogosławieństwa, o które prosimy są odwłaczane długo. Bóg dał sobie czas na utworzenie świata, aby uczynić go odpowiednim na mieszkanie ludzkie; czas (6000 lat), aby dać światu jego potrzebne doświadczenia złego; czas (4000 lat) do przygotowania na pierwsze przyjście Chrystusa jako Odkupiciela świata; czas (2000 lat) dla przygotowania kościoła, aby uczestniczył w Jego wspaniałym królowaniu; i musimy dozwolić na czas dla ukształtowania i załatwienia indywidualnych spraw wszystkiego Jego ludu. Bóg nie zapomniał o nas, kiedy odpowiedział na nasze modlitwy i nie zdawało się długo. On, który dba o wróbelki, aby nie spadły i policzone ma włosy na głowach naszych nie jest obojętny na mdłe wołanie albo na najmniejsze potrzeby Swego uniżonego dziecka.


  


  "WIĘCEJ NIŻ ONI, KTÓRZY OCZEKUJĄ PORANKU


  "Dusza moja oczekuje Pana, pilniej niż straż świtania, która strzeże aż do poranku. "Mówię więcej niż ci, którzy oczekują Poranku.


  


  Wy "bracia, nie jesteście w ciemności odnośnie zbliżania się poranku Tysiąclecia, albowiem będąc nauczeni o tym przez Pocieszyciela (1 Tes. 5:4), albowiem dla ich oczu wiary Dzienna Gwiazda (Chrystus, sprowadzający Dzień) już się okazała, i oni się radują w natchnionym świadectwie, że chociaż "płacz może trwać podczas nocy (panowania grzechu), "radość przychodzi z poranku wielkiego dnia Pana. I jak przychodzi nowy dzień, "Dzień Chrystusowy, to on staje się więcej i więcej znaczny, nawet wielu prócz "braci może widzieć i widzą znaki, że "noc przeminęła a dzień się przybliżył; i stopniowo, chociaż ciemne chmury i straszna burza ucisku, która tymczasowo zasłania znaki poranku przed nimi, całym światem  nawet jeszcze śpiącego nominalnego kościoła  przebudzi się na ten fakt, że Poranek się przybliżył.


  Lecz wielu z tych, którzy teraz oczekują za porankiem z punktu zapatrywania socjalistycznego, nacjonalizmu, itd., nie oczekują na Pana; faktycznie oni nie znają Pana, Jego charakteru i Jego królestwa, które było tak smutnie błędnie przedstawiane przez tych, którzy roszczą pretensję, że są Jego mówczymi narzędziami. Oni cieszą się z poranku, albowiem on wprowadza złoty wiek ludzkiej równości, odpocznienia i wygody. "Bóg nie jest we wszystkich ich myślach, kiedy oni patrzą za porankiem. Oni wyglądają za nim mniej więcej z punktu samolubnego zapatrywania, i nie są strzeżeni przez Boskie objawienie  bo któż z ludzi wie, co jest w człowieku, nikt nie wie, tylko duch Boży (1 Kor. 2:11-12)  oni zaniedbują dopatrzyć się prawdziwego przedmiotu i głównych charakterystyk, przychodzącego wieku błogosławieństw, i są jedynie obrońcami interesów mas jako sprzeciwiający się obecnym specjalnym sposobnościom bogatych. Oni nie widzą największych błogosławieństw z przybliżającego się dnia; że te ziemskie wygody i przywileje sprowadzą wielce błogosławioną próbę o żywot wieczny; że to będzie dla świata Sądny Dzień, który zadecyduje, którzy pod tymi sprzyjającymi warunkami rozwiną charakter w harmonii z Boskim charakterem.


  Lecz z "braćmi jest inaczej. Gdyż oni oceniają przychodzące ziemskie błogosławieństwa Pana, jego charakter i pracę, która będzie uskuteczniona dla ludzi przez wielkiego Lekarza  jako Proroka, Kapłana i Króla  ci więcej ważni i więcej wartościowi przeważą dalece ponad ziemskie względy, którzy będą doglądać Jego królewskiego porządku. Tak "bracia, oczekujmy na Pana, niech naszym pragnieniem będzie ujrzeć Króla w jego piękności  najprzedniejszego między tysiącami, onego miłującego. Tak prawdziwie dusze nasze "oczekują na Pana więcej niż straż świtania.


  Wtedy, niech wszystek Izrael Boży ma nadzieję w Panu, (Ps. 130:7-8), bo u Pana jest miłosierdzie; litość nie tylko w postępowaniu w naszych słabościach, ale także zasłonięcie od pochłaniających prób i w udzieleniu łaski dopomagającej każdego czasu w potrzebie  dla tych, którzy mieszkają w Winnej Macicy, i posłuszeństwie.


  W.T. R-1759-1895

  Brzask 12/1939 str. 187-189
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  SPRAWIEDLIWY Z WIARY ŻYĆ BĘDZIE


  “A sprawiedliwy z wiary żyć będzie; a jeźliby się kto schraniał, nie kocha się w nim dusza moja. Lecz my nie jesteśmy z tych, którzy się schraniają ku zginieniu, ale z tych, którzy wierzą ku pozyskaniu duszy” - Żyd. 10:38-39.


  Myślący chrześcijanin spostrzega w tych natchnionych i uroczystych słowach Apostoła wielkie znaczenie. To napomnienie nie tyczy się ludzi światowych, lecz poświęconych, wiernych, którzy zostali usprawiedliwieni przez wiarę w Chrystusa jako Odkupiciela. Przez wiarę przeszli oni ze śmierci do żywota; dla nich stare rzeczy przeminęły, a wszystkie stały się nowymi i odtąd są Nowymi Stworzeniami w Chrystusie Jezusie. Jeśli z Nim cierpią, naśladując Jego kroczenie w poświęceniu się aż do śmierci, to są uznani za synów Bożych i współdziedziców z Jezusem Chrystusem. Są spłodzeni do nadziei życia wiecznego, nieskazitelnego, do dziedzictwa, które nie podlega zniszczeniu, i, choć nie są oni aktualnie wprowadzeni natychmiast w ten stan, lecz te obietnice są dla nich zachowane w niebie.


  Obietnice Boże uczynione tej klasie są niezmiernie wielkie i kosztowne, i jeśli prawdziwie wierzą w nie, to na pewno mają one wielki wpływ na ich życie; lecz jeśli komuś nie są darowane, to nie mogą mieć żadnej mocy nad życiem danej jednostki. Co więcej, jeśli nie będą posiadali silnej wiary i jeśli osobiście nie będą stosowali jej w codziennym życiu, to żaden nie może mieć tej błogiej nadziei. To jest jasno wykazane w poniższych słowach Apostoła: “Sprawiedliwy z wiary żyć będzie” (Żyd. 10:38). Nie jest dosyć, że z wiary otrzymujemy pierwszy impuls życia, lecz przechodząc ze śmierci do życia, tym samym sposobem musimy w dalszym ciągu zdobywać właściwy duchowy pokarm, a abyśmy przez niego mogli wzrastać, musimy postępować wiarą, śladami naszego przewodnika Ducha Świętego, przez Słowo Prawdy.


  Wielkim przywilejem jest postępować teraz tą drogą wiary, przez którą widzimy chwalebną przyszłość. Postępując tą drogą, możemy cieszyć się społecznością i radosną obecnością naszego Pana Jezusa i naszego Niebieskiego Ojca, w której możemy mieć z nimi bliską łączność, i w której możemy mieć świadectwo Ducha Świętego, przez które rozpoznajemy, że zostaliśmy przyjęci i uznawani za synów Bożych, pociechę z Pisma Świętego, wspólnotę z świętymi, oraz błogosławione wzmocnienie i zasilanie we wszelkiej łasce. Te przywileje razem z chwalebną nadzieją wzmacniają nas i utrzymują przy życiu; są pokarmem, który mamy do spożycia, o którym świat nie wie, a który daje nam moc życia, nowego życia, odłączonego od ducha świata i społeczności. To właśnie to oznacza postępowanie wiarą. To oznacza kurs życia przeciwny zwyczajnemu porządkowi świata, który postępuje widzeniem i za pożądliwością ciała. Człowiek światowy patrzy na rzeczy widzialne; osądza ich wartość i tymczasowe ich korzyści, zaniedbując zupełnie korzyści i prawa Stworzyciela. Z powodu braku wiary w Święte Słowo, nie mają podstaw do nadziei poza teraźniejszością; co do własnego ich osądzania wartości ziemskich nagród i nadziei ich zdobycia, czynią sami wysiłki, pozostawiając bez rozwagi kwestie przyszłości i obecnej odpowiedzialności w zupełności Bogu.


  Lecz z prawdziwym dzieckiem Bożym rzecz się ma zupełnie inaczej. Ono postępuje wiarą a nie widzeniem; ono nie patrzy na rzeczy widzialne, lecz niewidzialne. “Gdy nie patrzymy na rzeczy widzialne, ale na niewidzialne; albowiem rzeczy widzialne są doczesne, ale niewidzialne są wieczne”(2 Kor. 4:18), zawsze mając na pamięci, że rzeczy widzialne są tymczasowe, niepewne i nie zadawalające, podczas gdy rzeczy niewidzialne są wieczne, pewne i dla wierzących posiadają nieocenioną wartość. Ono żyje nie dla teraźniejszości, lecz dla przyszłości; dla rzeczy objawionych dla oka wiary w obietnice Boże, którymi wy jesteście amen w Chrystusie Jezusie tym, którzy wierzą. W tym pożyciu wiary nasze wszystkie pobudki, nadzieje, ambicje i radość są wyższego i szlachetniejszego dążenia aniżeli świata; lecz to są ci, którzy postępują wiarą. Jeśli wiara chrześcijanina zostanie wywrócona, to z konieczności do takiego stopnia zacznie żyć według tejże w jakim stopniu ją utracił; to znaczy, że przestaną działać te pobudki, które poprzednio przez wiarę działały. A jeśli utracił wiarę do tego stopnia, że już więcej nie widzi lub właściwie nie może ocenić znaczenia duchowych rzeczy, wtenczas świat, ciało i Szatan są stale zajęci, przedstawiając oszukańczo różne powaby, aby odprowadzić jak najdalej od Boga, w którego jedynie mocy jest żywot.


  Znużenie i przesycenie dobrobytem życia, oraz pragnienie nagród i chwały tego świata, są pierwszym stopniem cofania się wstecz z drogi i łaski Bożej. W świetle naszego tekstu, to schranianie się jest rzeczą bardzo ważną. Myśl wypowiedziana w wierszu 39-tym mówi, że cofanie się może sprowadzić zgubę “Jeźliby się kto schraniał, nie kocha się w nim dusza moja. Lecz my nie jesteśmy z tych, którzy się schraniają ku zginieniu, ale z tych, którzy wierzą ku pozyskaniu duszy”.


  Schranianie się, może być z początku nieznacznym odstąpieniem z wąskiej drogi poświęcenia, możliwie obejrzenie się tylko wstecz, z westchnieniem za rzeczami, któreśmy pozostawili za sobą, nieznaczne zwolnienie pośpiechu w biegu wystawionym przed nami; następnie chęć pogodzenia Prawdy z pragnieniami upadłej ludzkiej natury. Tak przygotowywaną bywa droga przez sztuczki zwodziciela, który prędko zauważa nasze słabości i umie je wykorzystać w najodpowiedniejszy dla siebie sposób. Drobne, nieznaczne błędy są dostarczone, by ciążyły przeciw sądowi; przyjemne powaby są przedstawione cielesnemu umysłowi jako sprawiedliwość; prawie niespostrzeżenie zapominamy o pierwszej naszej miłości do Pana, tej pierwszej gorliwości w służbie Jego jakąśmy posiadali, oddalamy się od Prawdy i jej ducha i przestajemy być prowadzeni przez świętego ducha Bożego.


  Bardzo mało jest dzieci Bożych, które by nie były kuszone na tym punkcie; albowiem wszyscy posiadamy ten skarb “w naczyniach glinianych” i pomiędzy nową a starą naturą odbywa się stale walka; i tylko jedynie przez nieustanne czuwanie nowa natura może utrzymać starą naturę w posłuszeństwie. W naszym pełnym trudu życiu, potrzebujemy by ręka Ojcowska karciła nas, ćwiczyła i prowadziła tą drogą. “Jeźli znosicie karanie, Bóg się wam ofiaruje jako synom; albowiem któryż jest syn, którego by Ojciec nie karał?” - (Żyd. 12:7). Przez nauczanie, doświadczenie i ćwiczenie, prowadzi nas nadal i jeśli w sercu naszym są chęci abyśmy byli prowadzeni przez Jego ducha, i jeśli przyjmujemy z wdzięcznością i z pokorą to nauczanie i karanie, jeśli cierpliwie przyjmujemy te wszystkie próby i doświadczenia, wtenczas Pan będzie nas prowadził z łaski w łaskę aż do zwycięstwa. Lecz gdy się stoi i walczy w miejscu obronnym, to jest bardzo nużące i nie można nazwać zwycięstwem. Aby zdobyć zwycięstwo, musimy przyoblec się w zbroję Bożą i trwać w walce aż do zupełnego zwycięstwa; starać się wydać zaczepną walkę przeciw pożądliwościom oka, ciała i pysze żywota oraz wszystkim nieprzyjaciołom sprawiedliwości i czystości. Miłość dla Pana, Prawdy i sprawiedliwości musi nas wzmacniać, gdyż inaczej nie staniemy się zwycięzcami. Tylko miłość jest w stanie utrzymać nas w wierności aż do śmierci i dać nam możność spotkania się w przyszłości w dziedzictwie ze świętymi. Gdzie ta gorąca miłość rządzi w sercu, tam dowodzi, że ono jest zupełnie oddane Panu i znaczy, że dziewięć dziesiątych walki jest już wygrane. Tak jak apostoł mówi: “Samych siebie w miłości Bożej zachowajcie, oczekując miłosierdzia Pana naszego Jezusa Chrystusa ku żywotowi wiecznemu” - Judy 1:21.


  W takiej wierności i posłuszeństwie względem Prawdy i szczerych chęciach starania się by umocnić ich zasadę; ta droga i prawda stają się coraz więcej nam drogą, nasze nogi z radością są prowadzone ścieżką sprawiedliwości do życia wiecznego.


  Życie z wiary jest rzeczą indywidualną, tak serca jak i głowy. Jest to daleko więcej od przyjęcia doktryny, którą poważamy, bo jest z Pisma Świętego, a zatem prawdziwą; jest to upodobnienie, które udowodniliśmy, iż jest prawdą, tak, że ich zasada staje się naszą zasadą, a obietnice naszym wzmocnieniem. Takie jest znaczenie słów “wierzenia w zachowanie duszy”. “Ci wszyscy będąc prowadzeni duchem Bożym są synami Bożymi”. Jakkolwiek widzimy naszą niedostateczność w zwyciężaniu świata, ciała i Szatana w tym nierównym boju, to pamiętajmy, że Ten, który rozpoczął w nas dobrą pracę, dokończy ją w zupełności, jeśli pokornie się poddamy pod Jego kierownictwo i karność. Nasz Pan obiecał nam, iż nie dozwoli nam cierpieć ponad to ile możemy znosić. Trzymajmy się więc mocno w wierze, miejmy pewność w Jego Słowie i obietnicach, trzymajmy Prawdę w sprawiedliwości i wierności, a nie bądźmy tymi, którzy się schraniają w umyśle lub rzeczach światowych.
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  DOSKONAŁY PRZEZ CIERPIENIE


  “Który za dni ciała swego modlitwy i uniżone prośby do tego, który go mógł zachować od śmierci, z wołaniem wielkiem i ze łzami ofiarował, i wysłuchany jest dla uczciwości (ang: “wysłuchany jest w tym, czego się obawiał” /przyp. tłum). A choć był Synem Bożym, wszakże z tego, co cierpiał, nauczył się posłuszeństwa. A tak doskonałym będąc, stał się wszystkim sobie posłusznym przyczyną zbawienia wiecznego, nazwany będąc od Boga kapłanem najwyższym według porządku Melchisedekowego” – Żyd. 5:7-9.


  Podejmijmy badanie powyższego ustępu Pisma w następujących pięciu nagłówkach: (1) Za dni ciała swego; (2) Czego się on obawiał i od czego został zachowany; (3) On był Synem; (4) W jakim znaczeniu On był doskonałym; (5) Dla kogo stał się przyczyną zbawienia wiecznego.


  Powyższe słowa Apostoła dają nam wgląd w doświadczenia naszego drogiego Pana, które pomagają nam docenić ciężary, jakie On poniósł za dni ciała swego. Zauważmy szczególnie to wyrażenie


  “ZA DNI CIAŁA SWEGO”


  ponieważ są tacy, którzy utrzymują, że w egzystencji naszego Pana nie może być różnicy między tym czasem, gdy On był w ciele i tym czasem, gdy On już więcej nie był w ciele; gdyż, mówią oni, jego zmartwychwstałe życie jest jego uwielbionym człowieczeństwem, jego ciałem. Są jeszcze inni, którzy twierdzą, że on nie miał żadnej przedludzkiej egzystencji. Ale nie tylko odwrotność obu tych idei jest zaznaczona w tym oświadczeniu Apostoła, ale także jest stanowczo wyrażona w innych ustępach, np. “Ponieważ tedy dzieci społeczność mają ciała i krwi, i On także stał się ich uczestnikiem”; on “stał się ciałem i mieszkał między nami”; “będąc bogatym, stał się dla nas ubogim”. A potem powiedział: : “Ciało moje dam za żywot świata” (Zob. Żyd. 2:14; Jana 1:14; 2 Kor. 8:9; Jana 6:51). Tak, Jego ludzkie ciało w uniżoności, było “ciałem przysposobionym” (Żyd. 10:4-5), które było na ofiarę przeznaczone; i które, gdy zostało złożone na ofiarę, nigdy z powrotem nie zostało wzięte; stało się ono ceną naszego odkupienia. Dlatego On więcej nie żyje w ciele ludzkim lub w podobieństwie człowieczym, lecz stanowczo złożył to człowieczeństwo w ofierze i został wywyższony, i żyje jako nasz najwyższy kapłan. “A chociażeśmy też znali Chrystusa według ciała, lecz już teraz więcej nie znamy” – 2 Kor. 5:16.


  Otóż Jego poniżenie nie było poniżeniem wiecznym, lecz chwilowym, z którego został wywyższonym do natury duchowej i w ciele chwalebnym, odpowiednim tejże naturze –“będącym jasnością chwały i wywyższenia istności Ojca” (Żyd. 1:3), który mieszka w światłości, do której żaden człowiek wejść nie może, do której jednak naśladowcy Chrystusa w swoim czasie dojdą; gdyż jest napisane: “Albowiem podobni Mu będziemy, gdyż ujrzymy Go tak, jakim On jest” – nie takim, jak On był (1 Jana 3:2). Dlatego On modlił się, podczas gdy był jeszcze w ciele, mówiąc: “Ojcze, któreś mi dał, chcę, aby oglądali chwałę moję, którąś mi dał” – Jana 17:24.


  I chociaż nasz Pan został zmieniony, jednak pozostaje tym samym Jezusem, o czym mówi Apostoł: “A który zstąpił (do grobu), ten jest, który i wstąpił wysoko nad wszystkie niebiosa, aby napełnił wszystko” (Efez. 4:10). Zmiana natury istoty Jezusa z ludzkiej na duchową wcale nie zniszczyła Jego tożsamości w tym wypadku, jak to miało miejsce przy Jego poprzedniej przemianie z natury duchowej na ludzką w czasie, kiedy Słowo ciałem się stało. O czym On sam po zmartwychwstaniu powiedział: “I jestem żyjący; a byłem umarły, a otom jest żywy na wieki wieków” (Obj. 1:4; Obj. 1:18).


  Z wielkim zadowoleniem serca przyjmujemy oświadczenie Pisma Świętego, że Syn Boży w rzeczywistości stał się ciałem; i także dzięki Bogu, że Jego dni w ciele były stosunkowo krótkie. Tak jak Jego dni, tak też i nasze są “dniami krótkimi, lecz pełnymi kłopotu”. One szczególnie rozpoczęły się z kłopotem po Jego poświęceniu się w pracy ofiarniczej i były one dniami pełnymi niepowodzeń, cierpień, smutku i kłopotu, które jednak prowadziły Go do tronu niebiańskiej łaski, przez którą otrzymywał pociechę w czasie potrzeby. Było to zwyczajem Pana naszego często szukać dogodnej chwili, aby po całodziennej trosce w pracy ewangelicznej udać się na modlitwę. Góra lub pustynia były dla Niego najodpowiedniejszymi miejscami, na których On najczęściej przebywał nieraz całe noce na modlitwie.


  W ten sposób Jezus łączył się z Bogiem i otrzymywał od Niego duchową siłę, pociechę i odpoczynek. Była to najodpowiedniejsza i błoga chwila, w której On mógł otworzyć swoje serce i łączyć się duchowo z Ojcem swym i wylewać przed Nim swój smutek, ciężary i bojaźń; Ojciec natomiast w uznaniu za Jego miłość i odnoszenie się do Niego, obdarowywał Go łaską i błogosławieństwem.


  CZEGO SIE ON OBAWIAŁ I OD CZEGO ZOSTAŁ ZACHOWANY


  Co? Ktoś zdziwiony mógłby spytać, czy Pan nasz obawiał się czegoś? Tak, powyższe słowa Apostoła właśnie na to wskazują, że Pan nasz przechodził umysłową walkę na naszą korzyść “za dni ciała swego”. Walka rozpoczęła się podczas pokusy na puszczy, zaraz po tym, gdy On został zanurzony w rzece Jordan, a doszła do punktu kulminacyjnego w Ogrodzie Getsemańskim, gdzie On prawdopodobnie jak nigdy przedtem “z wołaniem i bojaźnią wielką i ze łzami ofiarował swą modlitwę i błagania Bogu, aby mógł być zachowany od śmierci z wołaniem wielkiem i ze łzami ofiarował, i wysłuchany jest dla uczciwości (ang: “wysłuchany jest w tym, czego się obawiał” /przyp. tłum).


  Pan nasz nie obawiał się, że miłość lub obietnice Boże zawiodą Go. On doskonale wiedział, że “bez wiary nie można się podobać Bogu” (Żyd. 11:6) i że Bóg zachowuje i dotrzymuje swe przyrzeczenia, czyli Przymierze, i że On wszystko czyni na podstawie swych wiecznych zasad sprawiedliwości i prawdy, od których nie jest możliwe aby choć na jotę odstępował. Lecz On też wiedział dobrze, że plan ludzkiego zbawienia polegał, jak było pokazane w typicznej służbie w Przybytku*) przez posłuszeństwo pomazanego najwyższego kapłana, i że ani jota lub kreska z Zakonu nie mogła być uchybiona oraz że to wszystko odnosiło się do niego. Zrozumiał On też, że nie rozchodziło się tu o ofiarę tylko, która musiała być wypełniona według wzoru podanego w obrazie. W figurze najwyższy kapłan Aaron miał bardzo dokładnie uważać i przestrzegać podanego porządku co do sprawowania ofiar (zobacz 3 Moj. 9:16) i gdyby był on coś zapomniał lub lekceważył wypełnić jakiejś części lub czynności, albo gdyby był coś dodał, ujął lub podrobił według swego widzimisię, on nie mógłby wejść poza zasłonę, ażeby kropić krwią nie we właściwy sposób przyrządzoną ubłagalnię w miejscu najświętszym; gdyż jego ofiara nie byłaby przyjęta, a rezultatem tego byłaby śmierć jego, a przeto nie ukazałby się ponownie przed ludem, aby mu błogosławić – 3 Moj. 16:2-3.


  *) Zob. “Cienie Przybytku”, str. 78 (w j. ang. /przyp. tłum)


  Otóż widzimy w tej czynności najwyższego kapłana wielką pracę odkupienia; tak samo widzimy pozaobrazowego najwyższego kapłana, który wydał swe życie na ofiarę za świat, z której i sam miał korzystać. Innymi słowy, obrazowo mówiąc, On miał w swych rękach i swoje własne życie. Stąd nie można się dziwić, że On doskonale zdawał sobie z ważności swej misji sprawę i odpowiedzialność, przeto odczuwał bojaźń. Wielka próba, jaka przyszła na Niego, była dla Niego ogromnym wysiłkiem i byłaby nawet dla doskonałego człowieka przeolbrzymią, gdyby nie łaska Boska. I dlatego to On tak często przebywał na modlitwie, szukając w niej spokoju i ukojenia. Rozważał On walkę, jaką miał stoczyć – te subtelne pokusy na puszczy*), jakie przechodził; te występowanie grzeszników przeciw Niemu, których przyszedł, aby zbawił; tak samo miał na względzie utratę przyjaciół, swego wpływu, swej pracy i wycieńczenia, swej bezdomności, tego tak srogiego prześladowania i ostatecznie zdrada i sprzedanie Go oraz skonanie w okropnych cierpieniach. Doprawdy taka sroga próba i cierpliwe znoszenie tegoż w posłuszeństwie podług wymaganego prawa składania ofiar w obrazie, i w okoliczności w jakiej znajdował się, było próbą krzyżową. Jak wielce wobec tego czuł się Pan nasz odpowiedzialnym, czy wszystko On miał wykonać; stąd bojaźń Go opanowywała, jednak pamiętał na obietnice, które uspakajały Go i wprowadzały w pewność, że po tym, po dniu pojednania, nastąpi chwała i zaszczyt, i że On stanie się Najwyższym Kapłanem w sprawowaniu żywych ofiar. Dlatego też Apostoł zwraca i naszą uwagę, gdy mówi: “Bójmyż się tedy, aby snać zaniedbawszy obietnicy o wejściu do odpocznienia jego, nie zdał się kto z was być upośledzony” - Żyd. 4:1.


  *) Zob. numer z Strażnicy z 1 Sierpnia 1894 (chodzi o R-1688, jest dostępny po polsku /przyp. tłum)


  Kiedy Pan nasz doszedł do ostatniej nocy swej ziemskiej pielgrzymki i kresu swego ziemskiego życia, wtenczas spotęgowała się w Jego umyśle jeszcze więcej kwestia, czy wypełniłem wszystko dokładnie według woli Bożej? I teraz wobec zbliżających się cierpień męczeńskich, czy jestem godzien wypić kielich swój do ostatniej kropli? Czy mogę znieść nie tylko fizyczne cierpienia, ale też hańbę, drwiny i poniżenie? A także, czy wykonam to wszystko tak doskonale, że otrzymam Boskie uznanie według mej sprawiedliwości? Czy mogę znieść, patrząc na swych naśladowców przerażonych i zakłopotanych, że jakoby praca życia mego dla Boga poszła na marne i została zniszczona, a moi nieprzyjaciele zatriumfują w chełpliwości?


  Takie prawdopodobnie przeżywał nasz Pan ostatnie chwile na ziemi. Bez wątpienia moce ciemności w owej chwili wytężały swe siły, aby w tych okolicznościach ponuro przedstawić Mu Jego przedsięwzięcie i zniechęcić Go do polegania na obietnicy i posiadania nadziei, że zmartwychwstanie, a tym samym, aby upadł i nie wykonał swego chwalebnego zadania. Stąd też nic dziwnego, że pod takim naprężeniem serca i cierpienia, zlewał się krwawym potem, pomimo, że był człowiekiem doskonałym. Lecz czy On narzekał lub uchylał się, gdy przyszła ostateczna chwila próby i gdy zawisnął na krzyżu? Nie! On oddał tę człowieczą bojaźń Ojcu swemu, “Który mógł Go zachować od śmierci” i pomóc jego człowieczej woli przez łaskę niebiańską, przez co mógł postępować dalej aż do całkowitego wykonania swego poświęcenia, którym zdobył uznanie Boskie – stając się owcą prowadzoną na rzeź i jako owca nie otworzył ust swoich w swojej obronie – Iz. 53:7.


  Modlitwa Jego do Ojca nie była próżna: “i wysłuchany jest dla uczciwości”. Aczkolwiek nie składała się ta modlitwa z wielu słów, ponieważ słowami swych uczuć serdecznych duszy nie mógłby w całości wyrazić; dlatego duch Jego wzdychaniem niewymownym wstawiał się za Nim (Rzym. 8:26). I Bóg posłał Mu anioła swego dla pokrzepienia i zapewnienia Go, że On jest w łasce Bożej i przez to dodał Mu siły, odwagi i zachęty do wytrwania, co Go tak uspokoiło, że był gotów na śmierć w każdej chwili. Z tym zapewnieniem łaski niebieskiej, nasz drogi Zbawiciel od tej chwili odważnie poszedł naprzód i bez obawy wykonał dzieło, jakie było przed Nim. Teraz z pełnym spokojem On mógł przyjść do swych umiłowanych uczniów, którzy byli zmęczeni i znużeni, mówiąc: “Śpijcie teraz i odpoczywajcie” (Mat. 26:45). Umysłowa walka pełna goryczy była już przezwyciężona i światło niebiańskiej łaski zaświeciło w Jego duszy oraz rozwiało mrok chmury, jaka unosiła się nad Jego umysłem jak kir żałobny, i był gotów na wszelkie cierpienia, a nawet i na śmierć. Tak, On “wysłuchany został dla uczciwości”, gdyż wszelka obawa i bojaźń została od Niego odjęta, a moc i siła, jakiej udzielił Mu Bóg, opanowała Go i czuł się, że będzie teraz mógł złożyć z uznaniem ofiarę Bogu i wykonać każdą jotę i kreskę wymaganą przez Zakon i że Jego zbawienie i zmartwychwstanie ze śmierci było pewne.


  Bojaźń naszego Pana nie była z powodu grzechu; pochodziła ona z tego powodu, jak i tych, którzy weszli na tę wąską drogę, krocząc za Nim – czy wszystko jest wykonane według obietnicy, która jest pewna i niezmienna; otóż bójmy się, jeżeli my zaniedbamy wykonać z naszej strony wszystko, czego od nas Bóg wymaga. (Żyd. 4:1). Bez wątpienia nie obawiał się On tego, że Bóg może nie dotrzymać swej obietnicy, ale będąc świadomy tego, że Bóg jest sprawiedliwy i od tej zasady nigdy nie odstępuje ani nie zmienia jej oraz według tejże wynagradza posłusznych życiem wiecznym, chwałą i czcią za wierne wykonanie przymierza uczynionego z Nim przy ofierze – Pan też pojmował i to, że był tylko człowiekiem, i jeżeliby nie łaska Boska, nigdy w swej sile wykonać tego nie mógłby. Psalmista Pański wyraża bojaźń naszego Pana i źródło, skąd pomoc Mu przyszła: “Choć ciało moje, i serce moje ustanie, jednak Bóg jest skałą serca mego, i działem moim na wieki” (Ps. 73: 26). Była to bojaźń posłusznego dziecka, godna uznania, jaką też Bóg przyjął od swego Syna; dlatego,


  “CHOCIAŻ BYŁ SYNEM BOŻYM,


  wszakże z tego, co cierpiał, nauczył się posłuszeństwa”. On w dalszym ciągu przez Jehowę był uznawany za Syna i to najlepiej świadczy, że był doskonałym i że każdego czasu, gdyby popełnił grzech, zostałby był odrzucony od Boga. Na tych samych warunkach my, Kościół, jesteśmy uznawani jako synowie Boży, ponieważ przez wiarę jesteśmy przykryci sprawiedliwością Chrystusową.


  Gdy On uznany był za Syna, stąd też musiał być doskonałym, bez grzechu, to jednak Apostoł mówi o Nim, że uczył się posłuszeństwa – w pewnym sensie stał się doskonałym przez cierpienia i proces doświadczenia, jakie przechodził – przez poniżenie i cierpienia. W jakim znaczeniu On udoskonalił się? Odpowiedź zaznaczona jest w słowach powyższego tekstu: “Wszakże z tego, co cierpiał (otrzymał lekcję) nauczył się posłuszeństwa” etc. Aczkolwiek On przez Boga został uznany za Syna, którego upodobał sobie Bóg, a który zawsze czynił rzeczy przyjemne przed obliczem Bożym i czynił zawsze sprawiedliwość Ojca swego; On też zawsze uznawał Ojca swego za źródło wszelkiej łaski, pomocy, mądrości i dobroci oraz jako najwyższemu Dawcy zawdzięczał swoją egzystencję i wszelkie połączone z tym błogosławieństwa, od którego jako Dawca żywota, zawsze otrzymywał mądrość, uwielbienie, chwałę i moc, a którego doskonała wola była zawsze gotową do wypełniania wszelkiego prawa, sprawiedliwości i prawdy, i to z najgłębszym poszanowaniem, miłością i każdego czasu posłuszeństwem, bez względu w jakich okolicznościach znajdował się; i chociaż On był Synem Bożym, który zawsze z ochotą wykonywał wolę Ojca swego, to jednak nie był uznany w pewnym sensie za zupełnie doskonałego, a ze względu na stanowisko, jakie miał zająć jako najwyższy kapłan, na który to urząd został powołany, a stanowisko to właśnie takiego doświadczenia wymagało. Na tak ważne stanowisko, wymaganym było, pomimo Jego posłuszeństwa, jeszcze dodatkowe doświadczenia i rozmaite próby, i to przed wieloma świadkami, ażeby wszyscy dowiedzieli się o tym, że na tak stałym charakterze można śmiało budować niechwiejną nadzieję. I z tego też powodu Jego posłuszeństwo było poddane w Getsemane pod tak srogie doświadczenie. Możliwie, że i sam Pan nasz nie zdawał sobie początkowo dokładnie sprawy jak silny był Jego charakter, aż spotkał się z ostatecznymi doświadczeniami. Tam w Getsemane był doświadczony do najwyższego stopnia ognistym sądem Bożym Jego charakter i chociaż był doskonałym, wszakże z tego, co cierpiał, nauczył się posłuszeństwa i dostąpił Boskiej czci, chwały i najwyższego stopnia doskonałości.


  Otóż koniecznym potrzeba było, ażeby On przez samozaparcie się podobał się Bogu i wykonał Jego wolę aż do najniższego poniżenia się, bo takie było Boskie postanowienie tak dla rozwoju Jego charakteru, jako też, aby był godnym wywyższenia, do którego był powołany.


  Ważnym jest zrozumieć to, że doskonałość istoty, a doskonałość charakteru, to są dwie odrębne rzeczy. Doskonałość istoty jest dziełem samego Boga, podczas gdy doskonałość charakteru powstaje przez pracę inteligentnych istot, wykonywaną w posłuszeństwie według prawa Boskiego i pod Jego zrządzeniem i zamiarem. Adam był stworzony doskonałą istotą, niewinny, wolny, czcią i chwałą ukoronowany; lecz gdy począł budowę swego charakteru, prędko upadł, stąd też stracił swą doskonałość. Charakter nie może być wyrobiony i rozwinąć się bez próby. Charakter podobny jest do rośliny, która najprzód jest delikatną, a przeto potrzebuje doglądu i światła słonecznego miłości Bożej; względnie wody Słowa Bożego i rosy łaski Jego; wiele doglądania przez zastosowanie znajomości jego charakteru jako podstawy wiary i natchnienia do posłuszeństwa; i wtenczas tacy, gdy pod takimi sprzyjającymi warunkami rozwiną się, gotowi są już by przyjąć silniejsze przeciwności i mogą znieść, aby rzeczy niepotrzebne były odcięte od nich. I z biegiem czasu, gdy rozwija się silniejszy charakter, doświadczenia są zsyłane na to, aby jeszcze mocniej i trwalej był on rozwinięty i zahartowany, aż w końcu staje się pięknym, wzniosłym i doskonałym – przez cierpienia.


  Odnośnie naszego Pana, tej kosztownej rośliny charakteru, doskonałego już w dzieciństwie, jednak udoskonalał go podczas wszystkich prób, jakie na Niego przychodziły, aż udoskonalił go do najwyższego stopnia rozwoju i trwałości. To przyprowadza nas do ostatniego punktu naszego przedmiotu, a mianowicie:


  DLA KOGO STAŁ SIĘ PRZYCZYNĄ WIECZNEGO ZBAWIENIA?


  “A tak doskonałym będąc, stał się wszystkim sobie posłusznym przyczyną zbawienia wiecznego, nazwany będąc od Boga kapłanem najwyższym według porządku Melchisedekowego” – Żyd. 5:9-10.


  Powyższe wyrażenie daje wiele do myślenia; “doskonałym będąc”, czyli stał się doskonałym – i to jak powyżej pokazane, musiał przejść przez wiele cierpień i doświadczeń, stając się przez to doskonałym. On teraz jest odpowiednim do zajęcia stanowiska jako najwyższy kapłan i stał się pośrednikiem pomiędzy Bogiem i człowiekiem. To stanowisko, jak jest przepowiedziane, zajmie On na korzyść wszystkich ludzi, którzy Go przyjmą. Nieposłuszni i swawolni, którzy nie umiłują sprawiedliwej drogi naszego Pana, i którzy nie będą żądać kroczenia po tej drodze, nie otrzymają korzyści z Jego pośrednictwa; ale dla tych, którzy przyjmą Go i staną się posłusznymi, On będzie dla nich miłościwym i pełnym litości najwyższym kapłanem, “albowiem, że sam cierpiał będąc kuszony, może tych, którzy są w pokusach, ratować” (Żyd. 2:18).


  Stąd widzimy, dlaczego On musiał najpierw stać się doskonałym przez cierpienie. Ojciec Niebieski wiedział przez jakie poniżenia, cierpienia, hańby i prześladowania Jego umiłowani będą musieli przejść przez cały Wiek Ewangelii. Jego wszechwiedzące oko przewidziało te rozmaite prześladowania, tortury, katusze i tysiące innych palących się stosów męczeństwa, wymyślonych przez Szatana, które spaść miały na Kościół podczas ich podróży przez puszczę tego świata do kraju niebieskiego Chanaanu. On przewidział, jakie ogniste strzały przeciwników i przykre słowa ich raniły (Ps. 64:2-3), i stąd “Przystało temu [Jehowie] ... aby wodza zbawienia ich przez ucierpienie doskonałym uczynił" (Żyd. 2:10). On był kuszony we wszystkim na podobieństwo nas, oprócz grzechu, dlatego powinniśmy wiedzieć, że mamy najwyższego kapłana, który może odczuwać nasze boleści i cierpienia – dlatego “przystąpmyż z ufnością do tronu łaski, abyśmy dostąpili miłosierdzia i łaskę znaleźli ku pomocy czasu przygodnego” (Żyd. 4:15-16). Ach, jak ostrożnie i mądrze nasz Niebieski Ojciec przewidział i ułożył korzystne warunki dla swego ludu. Przez wglądnięcie w Jego charakter i czynność z Jego ludem możemy widzieć jak prawdziwymi są słowa naszego Pana wypowiedziane do swych naśladowców – “Sam Ojciec miłuje was” (Jana 16:27).


  Lecz obok przejść, które prowadziły do udoskonalenia i zajęcia stanowiska kapłańskiego – przez cierpienia – fakty powyższe wykazują, że i nasz Najwyższy Kapłan przez to samo udoskonalił się i może zrozumieć nasze upadki, niedoskonałości i pocieszać nas. On był poddany pokusie grzechu we wszystkim, jednak “grzechu w Nim nie było, ani zdrada nie znalazła się w ustach Jego”. On był “święty, niepokalany, i odłączony od grzeszników”, jednak zapoznał się ze wszystkimi naszymi dolegliwościami, kłopotami i cierpieniem. Przez gorzkie doświadczenia On udoskonalił się, aby zająć stanowisko Najwyższego Kapłana – aby pośredniczyć za nas: (1) przez przedstawienie Bogu naszego poświęcenia i przyjęcia w Nim naszej ofiary i legalnie osiągnięcia naszego zbawienia; (2) przedsięwziął by oczyścić, przykryć nasze niedoskonałości i usprawiedliwić swoją ofiarą, abyśmy mogli być uznani przed Bogiem godnymi – chwalebnym Kościołem Jego, bez plamy, zmazy, zmarszczki lub czegoś podobnego.


  Absolutna doskonałość, tak Jego osoby jak i stanowiska naszego Najwyższego Kapłana i fakt, że On był na ten urząd powołany przez samego Boga, jest mocną pobudką dla Kościoła, aby Mu być posłusznym i polegać na doskonałych obietnicach Ojca Niebieskiego, gdyż dla naszego Pana było wystarczającą przyczyną być posłusznym Swemu Ojcu. Bóg nic nie czyni dla nas znienacka ani też z samolubstwa, lub lekceważąco; lecz On w swej dobroci daje nam sposobność ubiegać się o stanowisko w tym Najwyższym Kapłanie, w którym wszystkie zarządzenia są mądre i dobre oraz wypływają z nieobłudnej miłości, aby prowadziły nas z łaski w łaskę, aż zostaniemy jak i On, wzmocnieni, utwierdzeni i ugruntowani.


  Dyscyplina, przez jaką przechodzić musiał nasz Pan nim doszedł do chwały, była konieczną, gdyż On sam tylko przez cierpienia zdobył doświadczenie Mu potrzebne na przyszłość. Tak też rzecz ma się z Kościołem Jego, że z chwilą jego powołania dozwolone jest mu nie tylko cierpieć z Nim dla sprawiedliwości, ale także będzie dopuszczony do uczestnictwa w Chrystusie i w dziele kapłaństwa w ciele Jego będzie miał cząstkę; lecz teraz muszą oni kroczyć ścieżką sprawiedliwości, w poniżeniu i w ofierze trwać aż do śmierci. Być Mu posłusznym w obecnym wieku jest wszystkim, czego On od nas wymaga, gdyż taka jest względem nas wola naszego Ojca Niebieskiego, naszego Pana i tego też wymaga nasze uświęcenie – 1 Tes. 4:3.


  Poddając się w zupełności temu Najwyższemu Kapłanowi, Kościół ma zapewnioną Jego miłość, sposobność rozwinięcia w sobie podobieństwa Jego doskonałego charakteru, Jego najwyższą mądrość i łaskę, i że to wszystko wypływa z czystych pobudek, ze szlachetnego serca i dobrej woli naszego Pana. Nigdy dotąd On nie był zachwiany w swych postanowieniach i obietnicach, i żadne ogniste napaści lub pokusy nie zniechęciły go do Jego doskonałego postanowienia. Każde wykazanie i świadectwo Jego charakteru świadczy o Jego stanowczości, przeto godzien jest zaufania i że posłuszeństwo dla Niego czyni postęp w zdobywaniu doskonałości każdego dogodnego czasu. I właśnie dla tych, którzy kroczą tą drogą, On jest autorem ich zbawienia wiecznego. Chwała niech będzie Bogu za takiego Najwyższego Kapłana! – za sposobność ubiegania się do Jego doskonałości i tak zaszczytnego stanowiska, który chociaż sam jest święty, niepokalany i bez grzechu, to jednak spojrzał na nasz stan grzeszny i niedoskonały i dał nam tak chwalebne wezwanie. Gdyby On był w ludzkim niedoskonałym stanie, a tylko posiadał pewne kwalifikacje, lecz podpadałby, jak my, błędowi, upadał w sądzie lub powodowany był samolubstwem, lub był obojętny na wykonywanie swego stanowiska, oraz postępowałby według swego widzimisię - dla pokazania się tylko – z pewnością powątpiewalibyśmy co do Jego przewodnictwa i dziwilibyśmy się dlaczego Wszechmocny dał nam takiego za najwyższego kapłana. Jednak nasz Najwyższy Kapłan nie jest takim. Jego doskonałość wypróbował sam Bóg Jehowa i Jego wielka miłość, jaką On okazał dla nas, zamanifestowana jest w tysiącach sposobów, a głównie w tym, że On oddał samego siebie za nas.


  Odnosząc się do czasu nim On stał się człowiekiem, dowiadujemy się, że Pan nasz zawsze był lojalny i posłuszny woli Bożej – a która zawsze była prawem opartym na sprawiedliwości – gdzie rozkoszą Jego było współdziałać z Bogiem Ojcem swym, stwarzając liczne stworzenia i wszystkie rzeczy związane z tym. Stanie się człowiekiem było poniżeniem dla Niego, czyli krok na dół od tego wywyższenia, w jakim znajdował się poprzednio, jednak i to przyjął z radością i z zapałem był gotów zawsze do czynu. Wtenczas właśnie rozpoczęła się próba Jego życia ziemskiego i ostatnia, najgorsza próba przyszła na Niego w Getsemane, a następnie na Kalwarii. Tu była dla Niego najsroższa próba Jego wierności do Boga, która kosztowała Go wszystko, co posiadał. Poza wykonaniem tego, niczego nie spodziewał się (jako nagrody) i prosił u Ojca tylko o to, co posiadał poprzednio; jednak Bóg z miłości i z litości swej wybawił Go i w ręce Jego oddał ducha swego (Łuk. 23:46). Była to naprawdę krzyżowa próba i przypuszczać można, że w tym przykrym czasie z pewnością nie mógł widzieć jaką doniosłą korzyść w przyszłości ona miała przynieść (Mat. 26:39; Mat. 26:42; Mat. 26:44). On jednakowoż to wiedział, że Bóg w wielkiej miłości swej nie dozwoliłby na niepotrzebne cierpienia na Niego jako swego Jednorodzonego Syna i dlatego On z całą ufnością polegał na Nim, chociaż całości swych cierpień wówczas zgłębić nie mógł.
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  Brzask 11/1941 str. 173-177


  


  R-1822


  Doświadczenie wiary naszej


  Aby doświadczenie wiary waszej daleko droższe niż złoto, które ginie, którego jednak przez ogień doświadczają, znalezione było wam ku chwale i ku czci, i ku sławie ww objawienie Jezusa Chrystusa.--1 Piotra. 1:7.


  Wiara składa się z dwu elementów: zapewnienia osobistego, i utrwalenia w sercu. W pierwszym znaczeniu, wiara jest przyswajana umysłowo, a później w formie trwalszej. O znaczeniu tej ostatniej czytamy: Albowiem sercem wierzono bywa ku sprawiedliwości, ale się usty wyznanie dzieje ku zbawieniu. (Rzym. 10:10.) W tych dwu, t. j. głowie i sercu, osobiste uczucia są potrzebne do zdobycia tej wiary, bez której nie można podobać się Bogu. (Żyd. 1 1:6.) Chociaż wielu posiada wiarę, lecz ta wiara jest upozorowana, i posiada tylko jeden z tych niezbędnych elementów. U niektórych jest poruszeniem umysłu, u innych znów zupełną intelektualnością, lecz żaden z tych nie będzie mógł ostać się w ogniowych próbach; one muszą być w silnej łączności, jeżeli mają wytrwać aż do końca, i być znalezione ku chwale, czci i sławie w objawienie Jezusa Chrystusa.


  Intelektualność chwyta fundamentalne zasady Boskich prawd, mianowicie: o egzystencji osobistego, inteligentnego Boga,  Stworzyciela podtrzymującego wszystkie rzeczy. Jego cel i plan odkupienia przez Swego jedno rodzonego i wielce umiłowanego Syna, Jezusa Chrystusa, to stanowi fundament wiary; ufając i polegając w zupełności na Jego obietnicach jako osobistego Boga, który jest autorem naszego istnienia i który, jako Ojciec miłujący Swoje dzieci, zaprasza niezachwianie ufających do wzniesienia najwyższej struktury wiary naszej.


  Doświadczenie wiary naszej, do której Pan i Apostołowie się odnoszą, jest przeto doświadczeniem nie tylko naszego intelektualnego wyrozumienia Boskiej prawdy, lecz tak samo poleganiem sercem na Bogu. Względnie w obydwu punktach każdego prawdziwego dziecka Bożego, wiara wystawiona będzie srogim próbom, a jako żołnierz Chrystusowy, niechaj nie upada będąc uzbrojony do walki. Jeżeli atak jest uczyniony na umysłowy fundament naszej wiary, to powinniśmy dopatrzeć się tego i odeprzeć ten atak słowami, że tak jest napisano, tak jak uczynił nasz Pan (Mat. 4:4-7). Niechaj każda kwestia będzie uzasadniona przez Słowo Boże i niechaj ludzkie filozofie, jakkolwiek pomysłowe, nie prowadzą nas na manowce błędu; bo jeśli fundament wiary nie będzie uzasadniony, najwyższa struktura nie będzie się mogła utrzymać gdy wichry i powodzie uderzą na nią, a powątpiewania i bojaźń przyczynią się do wstrząśnięcia; a gdy tak będzie osłabioną, czujny przeciwnik na pewno puści wybuch ogromnych pokus i dusza będzie w wielkim niebezpieczeństwie.


  Przeto dobrze zbadajmy fundament wiary naszej, badając doktryny i otrzymując czyste umysłowe pojęcie każdego elementu Boskiej prawdy, którą natchnione Słowo przedstawia dla ludu Bożego; bądźmy głęboko wkorzenieni, ugruntowani i ustaleni w wierze, w doktrynach Bożych; trzymajmy je mocno, bo one są te wieczyste listy Boskie; więc pilnie je przestrzegajmy, abyśmy snać nie przeciekli.  (Żyd. 2:1).


  Lecz mając doktryny czysto wyjaśnione jako fundament wiary, potrzebujemy też zajrzeć do wyższej struktury polegania sercem, które jest w większym niebezpieczeństwie od burz i powodzi, aniżeli są fundamenty, będąc stale więcej otwarte. Apostoł Piotr mówi nam, że doświadczona wypróbowana wiara, podstawa, która przetrzymała ogniową próbę i wyszła zwycięsko, jest bardzo drogą w obliczu Boga. To jest, że w każdym razie, gdy przechodzimy srogie walki, a jednak pozostajemy nie tylko w prawdzie, lecz też nasza ufność w Bogu i poleganie na Jego obietnicach w ciemności tak samo jak w światłości, nasza nienaruszalność serca i celu, nasza gorliwość dla prawdy i sprawiedliwości, nasz charakter wzrasta mocniejszym, bardziej symetrycznym i bardziej podobnym Chrystusowemu; i odtąd bardziej przypodobujemy się Bogu, który w tym celu podporządkowuje nas pod swą dyscyplinę.


  Przeto, najmilsi, niech wam nie będzie rzeczą dziwną ten ogień, który na was przychodzi ku doświadczeniu waszemu, jakoby co obcego na was przychodziło. Ale radujcie się z tego, żeście uczestnikami cierpienia Chrystusowego, abyście się i w objawienie chwały Jego z radością weselili (1 Piotra 4:12, 13). Warto tu zauważyć, że specjalny odnośnik jest uczyniony, nie do prawdy umysłowych wierzeń wprowadzonych przez przedstawienie fałszywych doktryn, lecz przez urągania i prześladowania dla sprawy Chrystusa, za przywiązanie do Jego doktryn i zastosowanie się +do Jego sprawiedliwości; dlatego Apostoł dodaje: Jeżeli was lżą dla Imienia Chrystusowego, błogosławieni jesteście, gdyż on duch chwały a duch Boży odpoczywa na was(1 Piotra 4:14). On nas napomina, abyśmy uważali, aby nie cierpieć jak złoczyńca. On mówi, że jeżeli kto cierpi jako chrześcijanin, to znaczy dla chrześcijańskiej zasady i doktryny, to niech się nie wstydzi, ale niech chwali Boga w tej mierze.


  Prorok Daniel też mówi, że szczególnie przy zakończeniu tego czasu, oczyszczonych i wybielonych i doświadczonych wiele będzie, a (Mal. 3:2, 3) przyrównuje próby teraźniejszego czasu do ognia i do mydła blecharzów, które są przeznaczone do rafinowania i wyczyszczenia ludu Pana. Apostoł Paweł nalega na nas, abyśmy bojowali dobry bój wiary i cierpliwie wytrwali w dolegliwościach aż do końca. (1 Tym. 6:12). I w wielu zachęcających słowach i błogosławionych pociech udzielonych przez Psalmistę mamy to samo zachęcenie.  (Ps. 77:1-14; Ps. 34:19; Ps. 116; Ps. 1:4; Ps. 31:24; 2 Tes. 3:3).


  Drogi bracie lub siostro, czy nacierają na cię pokusy ze wszystkich stron, aby powątpiewać w protekcję Bożą, że miłość i opieka Jego jak również i te drogocenne obietnice nie należą do ciebie? Czy się czujesz słaby i zniechęcony? Czy ci się czasem nie zdaje, że masz wielu mocniejszych wrogów przeciwko sobie? Czy te powątpiewające myśli są raptowne i ciężkie? Czy nie zdaje ci się czasem, że ciężkie chmury zwieszają nad twoją głową? W takich chwilach wiara twoja jest doświadczana i musisz zwyciężyć te wszystkie pokusy, gdyż jest powiedziano: A to jest zwycięstwo, które zwyciężyło świat, wiara nasza.  (1 Jana 5:4).


  Wiara twoja jest teraz na próbie. W spokojniejszych dniach, gdy ci słońce łaskawie przyświecało, wtedy w spokoju zakładałeś fundament znajomości prawdy i wznosiłeś strukturę chrześcijańskiego charakteru. Teraz jesteś w ogniu, abyś był wypróbowany; przeto wytęż swą odwagę, wzmocnij twierdzę cierpliwości i przygotuj swe nerwy do wytrwałości. Trzymaj się silnie twej nadziei i pamiętaj na obietnice, które nadal są twoje. Przetoż nie odrzucajcie ufności waszej, która ma wielką zapłatę.  W milczeniu i w nadziei będzie moc wasza(Żyd. 10:35; Iz. 30:15). Odpoczywaj w Panu i czekaj cierpliwie na Niego, a wiara odniesie zwycięstwo. A we właściwym czasie ręka Pańska będzie rozpoznana, w czynieniu wszystkich rzeczy dla naszego dobra według Jego obietnicy. Ta próba waszej wiary, mówi Piotr, jest droższa niż złoto, które ginie, którego jednak doświadczają przez ogień.
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  Do góry


  


  R-1832


  Pokój Boży.


  A pokój Boży, który przewyższa wszelki rozum będzie strzegł serc waszych i myśli waszych w Chrystusie Jezusie  Filip. 4:7.


  Znaczenie wyrazu pokój, tak można by określić: jest to stan ciszy i spokoju  jest to swoboda wolna od zaburzeń  słowem, jest to odpoczynek. O takim stanie umysłu, pochodzącym od Boga, mówi nasz tekst. Umysł Boży jest spokojny, niewzruszony, niczym niezamącony, ani też znużony, lub zaniepokojony staraniem o swą rozległą posiadłość. A jednak ten pokój Boży, o którym mówi nam Pismo Święte, zależy nie od tego, aby nie było pewnej rozterki i zamącenia w Jego rozległym państwie, albo żeby Bóg był nieczułym na cierpienia, lub radości, lecz raczej zależy od doskonałej postawy i równowagi Jego chwalebnych przymiotów, które czynią Go panem sytuacji, jako władcę wszechświata.


  Czy nie uwielbiamy wielkich wodzów jak Grant, lub Napoleon, który wpośród walki dymu, prochu, i zamieszania umieli zachować spokój, zimną krew i panowanie nad sobą? Albo takich wielkich mężów stanu jak Gladston itp., którzy zachowywali równowagę wobec zawikłań i niebezpieczeństw państwa? Lub zdolnych lekarzy, którzy umieją w danej chwili i miejscu być niewzruszonymi i zachować przytomność umysłu? Lecz są to tylko słabe porównania spokoju, panowania nad sobą i pewności siebie, która włada umysłem Bożym. On nigdy nie znajduje się w zakłopotaniu, niepewności, zamieszaniu, zmęczeniu lub najmniejszej obawie, aby Jego zamiary i plany nie udały się, upadły, lub nie powiodły się, dlatego, że wszelka władza i mądrość w Nim się zawierają.


  Jego władza umysłu będąc bezgraniczną, pojmuje wszelkie przyczyny i przewiduje z największą akuratnością wszystkie skutki. Zatem z tego wynika, że Bóg zna koniec na początku i to nie tylko zawdzięczając filozoficznemu układowi, lecz również i intuicji. Jako stwórca wszystkich rzeczy i twórca wszystkich praw, jest obznajomiony z najsubtelniejszymi prawami fizycznymi, moralnymi i umysłowymi, tak, że nie ma zadania, którego wyniki nie byłyby Mu jawne. Bóg jest światłość a żadnej ciemności w Nim nie masz (1 Jana 1:5).


  Bóg, który jest stwórcą wszystkich rzeczy jest także zdolnym utrzymać, wszystko w swej mocy. W majestatycznej ciszy i spokoju cały wszechświat pełni wolę Jego od wieku do wieku bez powątpiewania w mogący wydarzyć się nieład, lub wypadek i ta sama władza i moc zapewnia podtrzymywanie tegoż do nieskończoności.


  Tym sposobem z Jego własnego nieograniczonego zasobu mocy i mądrości wypływa pokój Boży. Lecz nie tylko to jest jedynym źródłem, z którego ten ostatni wypływa, ponieważ spokój jest pewnym zadowoleniem połączonym z wrodzoną dobrocią. Bóg zatem jest źródłem wszelkich cnót i łask, jak również pierwiastkiem mocy i mądrości, wynika więc z tego, że On jest przyczyną zadowolenia i pokoju, świadomej moralnej doskonałości


  BOSKA NATURA JEST CZUŁĄ


  Pokój Boży, o którym mowa, połączony jest z wieloma kłopotami i zaburzeniem. Bóg posiada ojcowska miłość dla wszystkich swoich inteligentnych stworzeń całej rodziny [Bożej] na niebie i na ziemi (Efez. 3:15; Obj. 4:11). On stworzył je na swoje wyobrażenie, z tymi samymi moralnymi i umysłowymi przymiotami, na to, aby mógł mieć z nimi społeczność i łączność jako z synami, a oni z Nim jako Ojcem, by tym sposobem we wzajemnym obcowaniu Stwórca i Jego stworzenie, mogli mieć błogą radość, szczęście i zadowolenie.


  To wyobrażenie Boże nie tylko polega na posiadaniu zdolności umysłowych, lecz także na dowolnym używaniu tychże przy formowaniu charakteru. Istota niezdolna do udoskonalania swego charakteru, nie posiada wyobrażenia Bożego. W celu rozwinięcia charakteru, Bóg kładzie przed człowiekiem do wyboru dobro lub zło. Dobre lub złe zasady muszą być rozpoznane, zaś wolność wyboru w danej sprawie pozostawiona jest każdemu, by tym sposobem Bóg okazał swe zadowolenie dla tego, który wybierając sprawiedliwość, objawia przez to zacność swego charakteru.


  Miłość Boża dla Jego nowo stworzonych istot, jest o wiele większą aniżeli uczucie rodzicielskie dla swych dzieci. To zainteresowanie się nimi nigdy nie ustaje, lecz zawsze czuwa nad rozwijaniem się dobrych zasad i owoców sprawiedliwości, skąd wynika, że jak ziemscy rodzice doznają zadowolenia, lub przykrości z powodu postępowania swoich dzieci, tak również i Bóg doznaje podobnego uczucia, gdy Jego stworzenia wybierają dla siebie dobrą lub złą drogę. O tym jesteśmy zupełnie upewnieni, nie tylko przez rozumowanie o Jego ojcostwie, lecz także przez wszystkie pisma mówiące nam o rzeczach, które są da Niego obrzydliwością, których On nienawidzi, które nie sprawiają Mu przyjemności. Pismo Święte między innymi mówi, że gniew Jego zapala się przeciwko czyniącym nieprawość, i że oburzenie Jego dochodzi do tego stopnia, że ich nawet wytraca. Inne zaś pisma mówią nam o Jego miłości, radości i rozkoszy na widok rzeczy, które Mu się podobają  tj. w uczynkach, sprawiedliwości i sympatii do tych, którzy je pełnią. Badając ludzi, samego siebie, wgłębiając się w różnorodną naturę ludzką i znajdując zarodki cnót i miłości w wielu inteligentnych stworzeniach, uczymy się poznawać Stwórcę naszego, jako bezgraniczną skarbnicę, z której wszystko wypłynęło.


  Z tego punktu zapatrywania się na zmysł Boży wynika, że istota Jego jest subtelnej natury, i że Bóg nie jest Bogiem bezwzględnym, nieczułym na uczucia radości lub bólu; lecz tylko doskonała postawa Jego przymiotów zachowuje równowagę pokoju we wszystkich okolicznościach, tak w cierpieniach jak i w radości.


  POKÓJ BOŻY NIE WZRUSZA SIĘ ZEWNĘTRZNĄ WALKĄ


  Prowadzeni tą myślą przewodnią rozważmy okoliczności, dzięki którym pokój Boży był ustawicznie podtrzymywany. Głęboko sięgający plan Boży w Jego dziele stworzenia wymagał długich wieków do urzeczywistnienia się tegoż. Spoglądając w nieskończone czasy widział On w swym zamiarze i postanowieniu chwałę swego inteligentnego stworzenia, uczynionego na Jego wyobrażenie ugruntowanego w sprawiedliwości i godnego daru Jego, to jest żywota wiecznego. Stwórca przewidział przyszłe wzajemne zadowolenie, swoje, jak też i swojego stworzenia i postanowił cierpliwie wyczekiwać chwalebnego wypełnienia się swoich zamiarów. Bóg widział także, jak sprawy Jego z czasem będą rozwijały się, a wolna wola niektórych Jego stworzeń będąc źle użytą, przyczyni się do rozwoju wad charakteru. W taki to sposób wkradł się pewien nieporządek do Jego rodziny (rodziny Bożej na niebie i ziemi). Między inteligentnymi Jego stworzeniami, tak Aniołami jak i ludźmi, stał się rozłam; jedni rządzili się nadal sprawiedliwością, inni zaś poddali się pokusie złego. Lecz możliwość tego była przewidzianą jako konieczność w daleko sięgającym planie, a w Boskim wyrozumieniu wynik tego miał się okazać chwalebnym, godnym kłopotów i strat.


  Wiemy o tym, jak przykrymi i okropnymi są zaburzenia w rodzinie. Jak często zdarza się, że marnotrawny syn lub córka, która zeszła z drogi cnoty sprowadzają na rodziców smutek, który wtrąca ich do grobu. Ojciec nasz niebieski wie o podobnych cierpieniach z doświadczenia. On widział Szatana, który był jednym z Jego synów (Aniołem światłości), który jednakowoż spadł z nieba jako błyskawica (Iz. 14:12; Łuk. 10:18). Przez sześć tysięcy lat co najmniej syn ten był w otwartej walce przeciwko Bogu i jest teraz nadzwyczaj czynnym w podniecaniu do dalszego buntu i nieprawości. Patrzył on również na Aniołów, którzy opuścili swój stan pierwotny (Judy 1:6) i stali się sprzymierzeńcami Szatana. Widział także cały rodzaj ludzki, który popadł w grzech. Czy kiedykolwiek rodzice ziemscy doświadczali podobnego sprzysiężenia i buntu  takiej nienawiści i złości, która by powstała w ich rodzinie? Zaiste, że czegoś podobnego nie doświadczali nigdy!


  Wtedy Pan Bóg był zmuszony wykonać nieprzyjemny obowiązek skarcenia. Jego sprawiedliwość nakazywała Mu wyrzec się niewiernych synów i postąpić z nimi jak z nieprzyjaciółmi. Chociaż Jego Ojcowska miłość przygotowywała dla zwiedzionych i upadłych wybawienie, aby przez dzieło odkupienia pokutujący mogli powrócić do Jego łaski, to jednak Bóg ukrył ją w sobie, aby bezwzględna sprawiedliwość mogła być objawioną. Lecz możemy być pewni, że tak zachowanie się grzeszników, jak również obowiązek wymierzenia kary nie jest przyjemnym dla Boga.


  Rozważcie miłość, przeciw której przestępcy zgrzeszyli. Pomimo iż od Boga pochodzi wszelki dar dobry i doskonały, to jednak Jego dobrodziejstwami pogardzili. Jego miłość odrzucili, przeciw Jego sprawiedliwej władzy wystąpili i zbuntowali się. Jego charakter został zbezczeszczony, przedstawiony w fałszywym świetle, aby się wydał ohydnym, niesprawiedliwym, a nawet nienawistnym nie do opisania. A mimo tego wszystkiego, pokój Boży trwa przy Nim i przez sześć tysięcy lat znosił przeciw sobie urągania grzeszników. O co za cudowna łaska! Jak wielce miłość Jego jest obfitą! Napisano bowiem jest, że On tak umiłował świat, że Syna swego jedynego dał, by umarł za grzeszników, aby ich w swoim czasie sądził, jak również i upadłych Aniołów, z wyjątkiem Szatana, który jest prowodyrem, podżegaczem całego buntu i ojcem kłamstwa (Jana 3:16; 1 Kor. 6:3; Judy 1:6; Żyd. 2:14; Obj. 20:10; Obj. 20:14).


  POKÓJ BOŻY IDZIE W PARZE ZE SMUTKIEM


  Ten dar Boskiej miłości był nowym dowodem, ile miało kosztować naszego Ojca Niebieskiego wypełnienie się Jego wielkiego i cudownego planu. Nie tylko widział On upadek znacznej części Jego rodziny, lecz także jakiej ofiary wymagało przywrócenie ich do pierwotnego stanu! Że wymagało ofiary Tego, który był najdroższym Jego sercu, a który musiał być poddany wielkiemu upokorzeniu, hańbie, cierpieniu i śmierci. Tutaj znowu ilustracja rodzicielskiej miłości pomaga nam do wyrozumienia ile kosztowała Boga miłość, którą On nam objawił. Z jaką tkliwością i wzruszeniem ofiarował swego umiłowanego Syna, w którym się Jemu upodobało! W dodatku do wszystkich przymiotów uwydatniających się w charakterze Chrystusa, gdy jeszcze był Słowem (Logos) od początku swej egzystencji, przyłączy się jeszcze jeden  tj. zupełne poddanie się woli Bożej nawet wtedy, gdy droga przed Nim była pełną upokorzeń i cierpień!


  Czy Ojciec Niebieski zostawił Go w niepewności, bez okazania najmniejszego uczucia smutku? Czyżby Jego miłość ojcowska nie potrafiła ocenić tej okropności, gdy strzały śmierci miały przeszyć Jego umiłowanego syna? Kiedy Pan Jezus powiedział: jest smutna dusza moja aż do śmierci (Mar. 14:34), albo gdy rzekł: Ojcze mój, jeśli można, niech mię ten kielich minie; a wszakże nie jako ja chcę, ale jako Ty (Mat. 26:38-39). Czy te słowa nie poruszyły na wskroś ojcowskiego uczucia Przedwiecznego Boga? Zaiste, miłość Ojcowska wczuwała się w ten smutek naszego Zbawiciela.


  Myśl główna, jaką znajdujemy w Słowie Bożym, by smucić się z płaczącymi a cieszyć się z weselącymi jest także jedną z tych oznak, które przedstawiają Boski charakter. Jehowa, który posiada nieśmiertelność (naturę przeciwną śmierci) nie mógł umrzeć za ludzi, ale gdyby nawet było to możebne dla Niego, to nie byłoby wyższej siły, która by Go wskrzesiła. W takim razie wszystko stworzenie pozostałoby bez rządcy, czego rezultatem byłoby ogólne nieszczęście i ruina. Lecz Bóg uczynił ofiarę z wielkiej swej ojcowskiej miłości oddając Tego, który był najdroższym Jego sercu i tym sposobem Jego wielka miłość została objawiona zwiedzionemu i upadłemu a jednak umiłowanemu stworzeniu (1 Jana 4:9). Jeżeliby ta ofiara nic Go nie kosztowała, jeśliby nie było możebne dla Boga doświadczać przykrych uczuć nawet przy tych okolicznościach, wtedy ten dar, którego On uczynił ze swego Syna, bynajmniej nie byłby objawem Jego miłości, bo to, co nic nie kosztuje nie może mieć wartości.


  Chrystus Pan także czuł wielki smutek, a jednak znosił cierpliwie, gdy widział jak chwalebny i wzniosły charakter Boga był przewrotnie przedstawiany. Podczas przebywania na ziemi Jego celem było zmienić błędne zapatrywanie ludzi na Boski charakter, wykazać miłosierdzie i łaskę Bożą, nauczyć ich by miłowali Boga pełnego dobroci i aby z nich wybrać takich, dla których przygotowane zostało zbawienie wieczne.


  POKÓJ BOŻY KONCENTRUJE SIĘ W BOGU SAMYM.


  Prawda, że w rozerwanej rodzinie Boga stało się zamieszanie, w którym On nie miał upodobania. (Ps. 5:5), lecz mimo tego pokój Boży nigdy nie został zamąconym. W zupełnej świadomości o moralnej doskonałości swego charakteru (sprawiedliwości, mądrości, mocy i miłości) Bóg cierpliwie, ze spokojem, a nawet radośnie znosił urągania grzeszników przeciwko sobie w ciągu sześciu tysięcy lat wśród różnych utrapień.


  Lecz podczas siódmego tysiąca lat według zamierzonego Boskiego planu przywilejem Pana naszego Jezusa będzie, aby w zupełności wykazać chwalebny charakter naszego Niebieskiego Ojca wszystkim Jego stworzeniom, tak na niebie, jak i na ziemi. Wtedy Bóg radować się będzie na widok swego dzieła zakończonego trwałym pokojem i szczęściem swojej rodziny  i te, które są na niebiesiech, i te, które są na ziemi (Efez. 1:10) połączonej pod jedną Głową.


  Wypełnienie się tego błogosławionego zamiaru nie prędzej nastąpi i nie będzie ocenione wcześniej, aż niepoprawni synowie Boży, którzy zostali odrzuceni dla swej niesprawiedliwości będą w końcu zupełnie wytraceni. To stanowić będzie ostateczny niemiły obowiązek do wykonania dla Stwórcy i Ojca wszystkich, który stanowczo oświadcza, iż to jest przykrą dla Niego rzeczą do wypełnienia, którą jednak jest zmuszony przeprowadzić dla dobra ogólnego spokoju i dla sprawiedliwości. Posłuchajmy co On mówi: Nie chcę śmierci niepobożnego, ale aby się odwrócił niepobożny od drogi swojej, a żył. Odwróćcież się, odwróćcież się od złych dróg swoich, przeczże macie umrzeć. (Ezech. 33:11).


  Widzimy więc, że pokój Boży jest połączony z wielkim zaburzeniem, smutkiem i wszelkiego rodzaju cierpieniem i bynajmniej nie zależy od zewnętrznych okoliczności, lecz od właściwego utrzymania w równowadze umysłu i warunków doskonałego serca. Taki pokój  pokój Boży  posiadał Pan nasz Jezus Chrystus wśród wielkiego zgiełku i zamieszania podczas Jego doczesnego życia. Daje nam też wiele do rozważania ostatnia wola naszego Pana, gdy miał opuścić świat, który wyraził w tych słowach: pokój zostawiam wam, pokój on mój daję wam, nie jako daje świat, ja wam daję, niechże się nie trwoży serce wasze ani się lęka (Jana 14:27).


  OSTATNIA WOLA TESTAMENT NASZEGO PANA


  Z wielkim współczuciem i czułością podczas ostatniej nocy swego ziemskiego życia. Chrystus Pan udzielił umiłowanym uczniom swego pożegnalnego błogosławieństwa, to jest: dał im spuściznę pokoju. Była to najbogatsza spuścizna, którą miał do udzielenia i została nieocenioną w swej wartości. Jest to odpoczynek i spokój umysłu, który On sam posiadał  pokój Boży. Był to ten sam pokój, który zawsze posiada Bóg Ojciec, nawet wśród całego zamieszania, spowodowanego dopuszczeniem złego, lecz pokój ten nie pochodzi z tego samego źródła. Ten pokój, który posiada Jehowa jest skupiony w Nim samym. On sam rozumie wszechmoc swej potęgi i mądrości; podczas gdy pokój Chrystusowy spoczywał nie w Nim samym, lecz w Bogu, przez wiarę w Boską mądrość, moc i miłość. Również i my, jeżeli byśmy chcieli, mieć pokój Boży, (pokój Chrystusowy) to musi on tak samo, jak Jego pokój spoczywać przez wiarę w Bogu.


  Tak, pokój Chrystusowy był drogocenną spuścizną. Lecz wkrótce czarne chmury ucisku, które już wtedy postawały i wybuchły w całej swej grozie nad głowami tych samych uczni, do których te słowa były mówione. Prawie natychmiast po udzieleniu im tej łaski pokoju serca ich ogarnął strach, zwątpienie i zamieszanie; wiara ich została wstrząśniętą, zachwianą. Gdzie tedy znajdował się dany im pokój? Gdy Chrystus Pan mówił o pokoju, Judasz zdrajca wyszedł ze swą misją. Potem nastąpiły cierpienia w ogrodzie Getsemańskim, a zamieszanie i strach między uczniami, gdy zrozumieli los swego umiłowanego Pana. Niepewność ich wkrótce pogłębiła się jeszcze w większy przepowiedziany przez Chrystusa strach, gdy znalazł się On sam jeden przed niemiłosiernymi oskarżycielami i prześladowcami, gdy stał przed Piłatem i Herodem, a oni czuli się bezsilnymi nie mogąc go bronić. Wtedy nadszedł tragiczny koniec  okropności krzyżowania.


  CO SIĘ STAŁO Z POKOJEM?


  Gdzie się podział obiecany pokój w tej chwili, gdy przerażeni bojaźnią i strachem wszyscy Go opuścili i uciekli; a chociaż Piotr gotów był bronić Go, to jednak tak został przejęty strachem, że trzy razy zaparł się swego Pana, zaklinając się, że Go nigdy nie znał? Odpowiedzią na to może być: że wtedy jeszcze pokój nie przyszedł; bo Apostoł Paweł zapewnia, że gdzie jest testament, potrzeba, aby nastąpiła śmierć tego, który czyni testament. Bo testament tych, którzy zmarli, mocny jest, lecz nie jest ważny, póki żyje ten, co testament uczynił(Żyd. 9:16-17). Otóż jak tylko to wszystko wypełniło się i ostatnie słowa Jezusa wypowiedziane na krzyżu: wykonało się (Jana 19:30) doszły do uszu Apostołów, choć może to wydać się dziwnym, ale jednak są dowody, że pokój zaczął wnikać w ich zasmucone serca. Zaćmienie słońca, trzęsienie ziemi, rozdarcie się zasłony w świątyni, wszystko to przemawiało do ich serc zwiastując im pociechę, której świat nie mógł przyjąć.


  Wydarzenia jakie wtedy miały miejsce przemawiały do świata (Żydów i pogan, którzy brali udział w tej zbrodni) jako gniew Boży i Jego na nich oburzenie. A gdy krzyk, zgiełk i wzburzenie tego dnia ustały, strach przypadł na lud, który bijąc się w piersi wracał do swoich domów. Setnik zaś i ci, którzy z nim byli, będąc bardzo przerażeni, mówili: Prawdziwie człowiek ten był Synem Bożym (Mar. 15:39).


  Lecz do uczni Jezusowych wypadki te przemawiały inaczej. Sprawa ich Mistrza była ich sprawa jak również i sprawą Bożą. Dla nich objawy zjawisk nadprzyrodzonych były dowodem, że Bóg nie był obojętnym na to, co się stało, a chociaż na razie nie mogli oni rozpoznać Boskich zamiarów, to jednak te wydarzenia były dla nich jakby promykiem nadziei.


  W trzy dni po tym nadzieja ich ożyła przez wiadomość, że Pan zmartwychwstał. Wiadomość ta została potwierdzoną, gdy się im Pan ukazał i gdy stanął w pośrodku nich. Nadzieja ich znowu została wzmocniona, gdy w czterdzieści dni później wstąpił do nieba, a błogosławiąc im dał obietnicę, iż powróci i rozkazał by wyczekiwali w Jerozolimie tak długo, aż otrzymają obietnicę Ojcowską, tj. Pocieszyciela, Ducha Świętego przysposobienia synowskiego, po niewielu dniach  na Zielone Świątki. Wtedy to pokój Chrystusowy, owa bogata spuścizna Pańska zaczęła być rozumianą a dni wyczekiwania były dniami modlitwy i nadziei, dniami pokoju  pokoju, który płynął jako rzeka. Gdy zaś w dniu Zielonych Świątek obiecany Pocieszyciel przyszedł do nich, głębokość pokoju bardziej się jeszcze powiększyła a radość ich nie miała granic.


  NASZA OBFITA SPUŚCIZNA POKOJU


  Nie tylko pierwotny Kościół otrzymał obietnicę pokoju. Jest ona spuścizną całego Kościoła aż do skończenia wieku. Pan nasz okazał swoją troskliwość o nas, gdy tego samego dnia, w którym się modlił mówił: A nie tylko za tymi proszę, lecz i za onymi, którzy przez słowo ich uwierzą w mię (Jana 17:20).


  Obiecany pokój nie jest krótkotrwałym takim, którym się świat cieszy, który się objawia na krótką chwilę, gdy fortuna się uśmiecha, gdy się ma przyjaciół i dobre zdrowie lecz, który prędko znika, gdy ubóstwo zawita, gdy przyjaciele opuszczą, zdrowie nie dopisze, a śmierć zabierze to, co jest najdroższego sercu. Innym jest pokój Boży, który posiadał Chrystus przez wiarę, który Go nie opuścił i wtedy, gdy będąc bogatym dla nas stał się ubogim, który stracił wszystkich przyjaciół w ostatniej godzinie z pozostałej garstki, pokój Boży Go nie opuszczał w czasie ponoszonych strat, jak podczas prześladowania i biczowania, nawet podczas konania na krzyżu. Pokój ten jest czymś takim, czego żadne trudności życia złamać ani zniszczyć nie mogą, ani żaden nieprzyjaciel wydrzeć lub zachwiać nie jest w stanie.


  Cóż większego nad to mógł Chrystus Pan pozostawić dla swego ludu. Przypuśćmy, że On w ciągu swego życia na ziemi zrobiłby wysiłek, aby zgromadzić pieniądze, a zebrawszy wielką fortunę pozostawiłby w rękach swych uczni na to, by po Jego odejściu mogli oni w dalszym ciągu prowadzić rozpoczęte dzieło. Jak prędko wszystko by znikło i jak nędzną byłaby dziś nasza spuścizna. Człowiek grzechu (2 Tes. 2:3) zapewne ujął by to w jakiś sposób tak, że przy końcu tego wieku nie pozostałoby ani znaku z pozostawionej spuścizny. Lecz niech będzie Bóg błogosławiony za Jego obfitość pokoju, który aż dotąd towarzyszy ludowi Jego.


  Obiecany pokój nie jest takim, aby go świat mógł uznać lub ocenić, bo ci, którzy go posiadają to jest Chrystus, lub Ojciec nasz Niebieski jednocześnie przechodzą burzliwą drogę. Zaiste, tak się i musi dziać ze wszystkimi wiernymi, aż Boskie zamiary w dozwoleniu złego będą wypełnione. Dane jest nam także zapewnienie, że ten pokój ma z nami być nawet i w burzach życia. Na świecie ucisk mieć będziecie, ale we mnie pokój (Jana 16:33).


  WIARA JEST PODSTAWĄ POKOJU


  Jeżeli byśmy chcieli poznać grunt i zapewnienie obiecanego pokoju, który jest zdolny przetrwać najcięższe burze życia, to powinniśmy przypatrzeć się nauce i przykładom zostawionym przez naszego Pana jak i Jego Apostołów. Co ich podtrzymywało i dawało taki spokój umysłu gdy cierpieli? Podtrzymywała ich wiara  wiara w miłość, moc i mądrość Bożą. Oni wierzyli temu, co Bóg im obiecał i wiedzieli, że co obiecał zdolnym jest wykonać, że Jego dobroczynne i sprawiedliwe zamiary nie mogą upaść. Przez usta swych proroków Bóg oświadcza: Rada moja ostoi się i wszystką wolę moją uczynię. Rzekłem, a dowiodę tego, umyśliłem a uczynię to (Iz. 46:9-11). A ponieważ Pan Zastępów postanowił, któż to wzruszy? (Iz. 14:27). Oni polegali na Boskim zapewnieniu. Bez względu na ile wokoło nich szalała burza, i na ile byli rzucani wałami życia, to jednak ufność ich spoczywała w Bogu jako kotwicy wiary.


  Pan nasz Jezus Chrystus wiarę swoją wyraził tymi słowy: Ojcze sprawiedliwy! świat Cię nie poznał, ale ja Cię poznałem! (Jana 17:25). On był z Ojcem od początku, rozumiał Jego miłość i dobroć, widział Jego moc i zauważył Jego pełną miłości opatrzność Ojcowską nad wszystkimi Jego sprawami. Tak też napisano: Znajomością swoją usprawiedliwi wielu, sprawiedliwy sługa mój; bo nieprawości ich On sam poniesie (Iz. 53:11). Znajomość Ojca dawała Mu podstawę do wiary we wszystkie Jego zamiary i plany odnośnie przyszłości. Dlatego też postępował zgodnie z wiarą. Ta wiara uczyniła Go zdolnym zwyciężać wszelkie trudności, przeszkody i zapewniała zwycięstwo nawet nad śmiercią.


  To też jest napisane: A zwycięstwo, które zwyciężyło świat to jest wiara nasza (1 Jana 5:4), ponieważ w naszej sprawie wiara, w Boga jest zbudowaną na świadectwie Pana naszego o Ojcu a powiedziane jest, że Bez wiary nie można podobać się Bogu (Żyd. 11:6). Tylko więc przez wytrwałą i niewzruszoną wiarę pokój Boży  pokój Chrystusowy  przebywać będzie z Jego ludem. Gdy Chrystus Pan był ze swoimi uczniami, a oni w Nim widzieli objawienie się Ojca wiara ich była mocną i dlatego mieli w Nim pokój, co sam Chrystus oznajmia mówiąc: Gdym z nimi był na świecie jam je zachowywał (Jana 17:12). Dopiero odtąd, gdy ich cieleśnie opuścił wiara uczniów Jego gruntowała się na Bogu. Po zesłaniu Ducha Świętego otrzymali oni ten sam pokój, który pochodził ze znajomości tego, że Bóg uznał ich za synów, za dziedziców z Chrystusem, jeżeli będą szli śladami swego Zbawiciela.


  ĆWICZENIA NIEWZRUSZONEJ WIARY


  Ćwiczenia niewzruszonej wiary jest także podstawą naszego pokoju. Bez względu jak gwałtowną może być burza życia to nigdy nie powinniśmy wypuszczać z rąk naszej kotwicy, nie dać się unieść, lecz zawsze pamiętać należy, że mocny stoi grunt Boży (2 Tym. 2:19), że prawda jego tarczą i puklerzem (Ps. 91:4), że to, co On obiecał zdolny jest wykonać pomimo naszej niedoskonałości i słabości, dla przykrycia których mamy przypisaną sobie sprawiedliwość Chrystusową, że Chrystus jest naszym orędownikiem, i że sam Ojciec Niebieski miłuje nas, On zaiste wie, cośmy za ulepienie, pamięta, żeśmy prochem (Ps. 103:14) i dlatego jest dla nas pobłażliwym jako dla synów, których umiłował wielką miłością. Zaiste, co więcej może On powiedzieć nad to, co nam powiedział, by upewnić naszą wiarę, ustalić i wzmocnić nasze serca do cierpliwego wytrwania w pośród prób i doświadczeń, a często i sprzeczności spotykanych na wąskiej drodze ofiarowania.


  Dla chrześcijanina wobec jego nieprzyjaciół nic nie może być bardziej niebezpiecznym jak wypuszczenie z rąk kotwicy wiary. Niech to uczyni choćby na chwilę, a zaraz w następstwie tego otaczać go zacznie ciemność, nie będzie mógł widzieć światłości oblicza Niebieskiego Ojca, ponieważ bez wiary nie można podobać się Bogu" (Żyd. 11:6); ale gdy ponownie uchwyci się kotwicy wiary, moce ciemności starać się będą opanować go bojaźnią i zwątpieniem. Tego rodzaju napaści bywają z powodu ludzkich niedoskonałości, o których powinno się zawsze pamiętać, iż są przykryte szatą Chrystusowej sprawiedliwości.


  Jeżeli chcemy, aby pokój Boży prowadził rząd w sercach naszych to nie powinniśmy nigdy puszczać się kotwicy, albo dozwolić Szatanowi by zniweczył naszą odwagę. Uczucia naszego serca powinny się wyrażać słowami Hioba, który wyrzekł: choćby mię i zabił, przecie w nim będę ufał (Ijoba 13:15). Przy takiej wierze i pokój Boży, który zostawił nam Mistrz nasz zawsze będzie trwał. Tym sposobem pokój Boży, który przewyższa wszelki rozum, będzie strzegł serc naszych i myśli naszych w Chrystusie Jezusie (Filip. 4:7) Zachowasz tego w doskonałym pokoju, którego umysł na Tobie spoczywa.


  Wśród boju życiowego pokój chrześcijanina powinien być niewzruszonym i ugruntowanym nie tylko tym zapewnieniem, że wszystkie zamiary Boga będą przeprowadzone, lecz także obietnicą osobistej łaski, czego możemy się spodziewać biorąc pod uwagę chociażby następujące cytaty Pisma Św.: Jak Ojciec ma litość nad dziadkami swymi tak ma litość Pan nad tymi, którzy się Go boją. On zaiste wie, cośmy za ulepienie; pamięta żeśmy prochem (Ps. 103:13-14).Izali może zapomnieć niewiasta niemowlątka swego, A choćby też i one zapomniały, wszakże Ja ciebie nie zapomnę (Iz. 49:15) Oto na dłoniach swoich wyrysowałem cię (Iz. 49:16). Albowiem sam Ojciec miłuje was (Jana 16:27), albowiem upodobało się Ojcu dać wam królestwo (Łuk. 12:32), Którzy są sprawiedliwymi na drogach swych są Jego kochaniem rozkochaj się w Panu, a On ci da pożądanie serca twego  to jest pokój Boży nawet w pośród nawałnicy i burzy życia.


  W.T. R-1832 -1895 r.

  Brzask Nowej Ery 02/1932 str.19-24.


  Do góry


  


  R-1864


  Przywilej i moc modlitwy


  I powiedział im Jezus jeszcze podobieństwo do tego zmierzające, iż się zawsze potrzeba modlić, a nie ustawać. (Łuk. 18:1-8)


  Dla myślących i oceniających umysłów, jednym z największych przywilejów, jakie zaleca Słowo Boże, jest osobisty przystęp, czyli łączność z Królem królów i Panem panów. Gdy zważymy, jak wielki i jak chwalebny jest nasz Bóg, jak wielce wywyższony On jest, oraz jak wspaniałomyślnym i łaskawym On jest dla nas wobec naszej nicości, to napawa nas zdumieniem. Ten, którego chwały niebiosa ogarnąć nie mogą i którego panowanie rozciąga się nad całym wszechświatem, jednak interesuje się nami. On, który istnieje bez początku dni, i końca lat mieć nie będzie: Od Wieków aż na wieki Ty jesteś Bogiem. Ten, który jest nieśmiertelny, sam przez się egzystujący, mieszka w światłości nieprzystępnej, którego nikt z ludzi nie widział, ani widzieć nie może. Niebiosa objawiają chwałę Jego, a firmament obwieszcza dzieło rąk Jego. W Jego przeolbrzymim wszechświecie nie ma nic, co by się ukryć przed Nim mogło lub, co uszłoby Jego uwagi. Jego mądrość któż zgłębić może, a Jego drogę któż zdoła doścignąć? Któż był Jego doradcą? Jego wszechmocny intelekt rozumu obejmuje wszystko, od największych do najmniejszych rzeczy. Oko Jego nigdy nie śpi, ani drzemie i najmniejsza rzecz nie przejdzie bez Jego uwagi, nawet o spadnięciu wróbla na ziemię wie; i włosy na głowie naszej policzone są. On hojnie przyodziewa w życie i piękność trawę i kwiaty polne, które dziś rosną, a jutro bywają wycięte i w piec wrzucone. A czy my nie jesteśmy dziełem rąk Jego, z podziwem i zachwytem uczynieni, z cechami Jego miłości, sprawiedliwości, mocy i mądrości, aby nie mieć starania o nas? Panie doświadczyłeś, i poznałeś mię. Ty znasz siedzenie moje, i powstanie moje, wyrozumiewasz myśli moje z daleka. Tyś chodzenie moje i leżenie moje ogarnął, a świadomość wszystkich dróg moich. Nim przyjdzie słowo na język mój, oto Panie, ty to wszystko wiesz. Z tyłu i z przodku otoczyłeś mię, a położyłeś na mię rękę twoją. Dziwniejsza umiejętność twoja nad dowcip mój; wysoka jest, nie mogę jej pojąć. Dokąd pójdę przed duchem twoim? Jeślibym wstąpił do nieba, jesteś tam; i jeślibym sobie posłał w grobie, i tameś przytomny. Wziąłbym skrzydła rannej zorzy, abym mieszkał na końcu morza. I tam mię ręka twoja prowadziła, a dosięgłaby mię prawica twoja ...aleć i noc jest światłem około mnie. Gdyż i ciemności nie zakryją przed tobą; owszem, tobie i noc świeci, ciemności są jako światło. (Ps. 139:1-12).


  Będąc upadłymi stworzeniami, odsunięci przez upadek pierwszych naszych rodziców od stanu doskonałego, jednak Bóg w swej miłości umiłował rodzaj ludzki, pomimo grzesznego stanu naszego i przewidział wielce cenną ofiarę dla naszego zbawienia, restytucji i sposobność otrzymania życia wiecznego; a to wszystko uczynił Bóg dlatego, że On nas miłuje  że przez Chrystusa zrządził dla nas chwalebny przywilej i łaskę, że możemy przyjść do Niego jako dzieci do Ojca. Wspaniałą jest łaskawość, wspaniałą jest miłość i troska naszego Boga.


  Stąd też Bóg nasz jest Bogiem godnym wszelakiej czci, poszanowania i uwielbienia; On nie jest nam podobny, a jednak obecnie mamy do Niego dogodny przystęp, do Jego chwalebnego jestestwa przed tronem łaski. (Ijoba 9:1-35.) Sposobność przystępu do niebiańskiego tronu łaski różni się od wszystkich innych, gdyż daje każdemu człowiekowi przywilej bez zewnętrznej okazałości przybliżyć się do Króla królów; przy tym mamy zapewnienie, że przystępując do Boga czynimy to w pełnym zaufaniu, z własnej chęci i każdego czasu. Mamy w tym względzie jasne wyrażenie Słowa Bożego. Pan nasz Jezus, jak Go dawno przedtem nazwał rozjemcą (Ijoba 9:32, 33), powiedział: Żaden nie przychodzi do Ojca, tylko przez mię. (Jana 14:6.) Następnie On dał nam przykład w znanej modlitwie Pańskiej, w jaki sposób mamy przez Niego przystępować do Boga. (Mat. 6:9-13.). Przykład ten uczy nas, (1) że my (wierzący w Chrystusa) wówczas w oczach Bożych (przez wiarę w Chrystusa) uważani jesteśmy jakbyśmy byli w stanie pierwotnej doskonałości, za synów Bożych, a przez to z pełnym zaufaniem możemy nazywać Go: Ojcze nasz. (2) Oznacza to, że mamy przywilej wychwalać i uwielbiać jedynego, najwyższego i świętego Boga naszego za Jego wzniosły charakter.- Święć się imię Twoje. (3) Wyrażone jest w tym pełne uczucie odnośnie objawionego planu, że przyjdzie królestwo sprawiedliwości, w którym wola Jego będzie wykonywana  Przyjdź królestwo Twoje, bądź wola Twoja na ziemi, jaka jest w niebie. To pokazuje stan serca, które ma zwrócić się do sprawiedliwości, w zupełności poddać się woli Bożej i zgodnie z Boską działalnością czynić rzeczy, które zgodne byłyby z Jego wolą i upodobaniem. (4) W tym wyrażone jest jasno i zrozumiałym językiem poleganie na Bogu względem naszych codziennych potrzeb i z ufnością udawać się jako dzieci do łaskawego Ojca, prosząc o zaopatrzenie nas w pokarm.  Chleba naszego powszedniego, daj nam dziś. (5) Szukać należy przebaczenia naszych upadków, wiedząc, że i my mamy coś do odpuszczenia tym, którzy przeciwko nam popełnili przewinienia  Odpuść nam nasze winy, jako i my odpuszczamy naszym winowajcom. (6) Szukamy opieki przed pokusami, aby być zachowanymi przez Boskie zrządzenie przeciw atakom przeciwnika  I nie dozwalaj na nas więcej pokus niż znieść możemy, ale zachowaj nas ode złego.


  Takie zasady powinny zawsze cechować nasze nastawienie stanu serca i umysłu, jeżeli chcemy korzystać z przywileju przystąpienia do niebiańskiej łaski. W streszczeniu mówiąc, ażeby nasze modlitwy były wysłuchane i przyjęte przez Boga, muszą być zanoszone z pełną ufnością, szacunkiem i uwielbieniem, uznając chwalebne zamiary Boże, które będą przeprowadzone według woli Jego, a jako uległe i posłuszne dzieci szczerze ufające Bogu, świadome będąc stanu grzesznego, z którego żądają przebaczenia i je otrzymują, lecz na podstawie przebaczania upadków innym; jeżeli to wszystko wypływać będzie z czystych pobudek serca, pokory i uniżoności, wtenczas na pewno opieka i przewodnictwo Boże będzie nad nami. To wszystko nie zawsze może być wyrażone słowami, lecz koniecznym jest, żeby zawsze pochodziły z czystych pobudek i ze szczerości duszy.


  Ci, co w ten sposób przystępują do Boga, są uprzywilejowani i ich żądania zawsze trafią do tronu niebiańskiej łaski, zawsze mogą z ufnością przedstawiać swoje prośby i być sądzeni według miłosierdzia i serdeczności oraz dłużej w takim stanie łączności z Bogiem mogą pozostawać. Jednak możemy ten przywilej utracić i nie być wysłuchani, jeżeli przystępować będziemy do tronu łaski z wahaniem i obojętnie, lecz mając tę ufność i pewność, śmiało idziemy do Pana w modlitwach naszych. (Żyd. 4:16; Żyd. 13:6)


  Pan dobrze wie, że nasza ustawiczna łączność z Nim jest konieczną, jeżeli chcemy wzrastać duchowo. Będąc wystawieni na próbę i miotani burzą życiową, przekonujemy się, jak wielce potrzebujemy opieki, protekcji i pocieszenia Ojcowskiego, Jego obecności i współczucia nam udzielanego. Mając pokorę i skruchę w sercu, zapewnione mamy, że nie tylko wysłuchani będziemy przez Ojca sporadycznie, lecz w dodatku obecny jest z nami i Ojciec i Syn, Pan nasz Jezus. Jezus powiedział: Kto ma przykazania moje i zachowuje je, ten jest, który mię miłuje: a kto mię miłuje, będzie go też miłował Ojciec mój; i ja go miłować będę, i objawię mu samego siebie. Powiedział mu Judasz, nie on Iszkariot: Panie! Cóż jest, że się ma objawić nam a nie światu? Odpowiedział Jezus, i rzekł mu: jeśli mię kto miłuje, słowo moje zachowywać będzie; i Ojciec mój miłuje go, i do niego przyjdziemy, a mieszkanie u niego uczynimy. (Jana 14:21-23)


  Wyrażona obietnica o obecności i zamieszkaniu Ojca i Syna przyprowadza nas do wyrozumienia, że ich wpływ i opieka będzie pozostawać nad nami i w każdym razie potrzeby będzie nam udzielona tak przez Ojca, jak i przez Syna. Ta sama myśl jest wyrażona w słowach apostoła Piotra (1 Piotra 3:12): Albowiem oczy Pańskie otworzone są na sprawiedliwych, a uszy Jego ku prośbie ich. Przeto jesteśmy zachęceni, ażeby ustawicznie modlić się, Zawsze się modlić, a nie ustawać, Bez przestanku się módlcie, A jako ma litość ojciec nad dziatkami, tak ma litość Pan nad tymi, którzy się Go boją. Onci zaiste zna, cośmy za ulepienie; pamięta, żeśmy prochem. Albowiem jako są niebiosa wysokie nad ziemią, tak jest utwierdzone miłosierdzie nad tymi, którzy się Go boją i dalej: A jako daleki jest wschód od zachodu, tak daleko oddalił Pan od nas przestępstwa nasze. I dodaje: Ale miłosierdzie Pańskie od wieków aż na wieki nad tymi, którzy się Go boją, a sprawiedliwość Jego nad synami synów. Którzy strzegą przymierza Jego, i pamiętają na przykazania Jego, aby je czynili. (Rzym. 12:12; Łuk. 18:1; 1 Tes. 5:17; Ps. 103:13, 14, 11, 12, 17, 18).


  My nie możemy udawać się za często do tronu niebiańskiej łaski; jeżeli zaliczamy się do tych, w których ma zamieszkać obecnością Ojciec i Syn, a nie miłujemy Pana i nie zachowujemy Jego przykazań, oraz nie uznajemy jedynej drogi, Pana naszego Jezusa, która prowadzi do Ojca. I chociaż ktokolwiek zgrzeszy  znalazłby się w upadku  który popełnił grzech niedobrowolnie, może być osądzony, jakoby nie miłował Pana  jednak, gdy taki pokutuje  niechaj pamięta, że: Mamy orędownika u Ojca, Jezusa Chrystusa sprawiedliwego, a On jest ubłaganiem za grzechy nasze, który też wstawia się za nami. Otóż Któż będzie skarżył na wybrane Boże? Bóg jest, który usprawiedliwia? Któż jest, co by je potępił? Chrystus jest, który umarł owszem i zmartwychwstał, który też jest na prawicy Bożej, który się też przyczynił za nami. (1 Jana 2:1, 2; Rzym. 8:33, 34)


  Stąd też napomina apostoł, Przetoż mając Najwyższego Kapłana wielkiego, który przeniknął niebiosa, Jezusa, Syna Bożego, trzymajmyż się tego wyznania. Albowiem nie mamy Najwyższego Kapłana, któryby nie mógł z nami znosić krewkości naszych, lecz skuszonego we wszystkim na podobieństwo nas, oprócz grzechu. Przystąpmyż tedy z ufnością do tronu łaski, abyśmy dostąpili miłosierdzia, i łaskę znaleźli ku pomocy czasu przygodnego. (Żyd. 4:14-16)


  Z takim łagodnym napomnieniem i kochającym zaproszeniem, niech żadne dziecko Boże nie omieszka często, a raczej ustawicznie przychodzić do Niego i zawsze z Nim mieć duchową łączność i uczestnictwo. Jest to naszym przywilejem korzystać z tej łączności i wchodzić do komory naszej (stan łączności i społeczności z Ojcem naszym niebiańskim), zamknąć drzwi i modlić się do Ojca, a On widząc nas w skrytości, odda nam jawnie. (Mat. 6:6) A nie tylko to, On będzie z nami w czasie naszych spraw codziennych, podczas pośpiechu i gwaru; a nawet w czasie zamieszania i popłochu, możemy w duchu zwrócić się do Niego w modlitwie, prosząc Go o mądrość, o Jego kierownictwo, o Jego pokrzepienie i hart duszy chrześcijańskiej, tak dla siebie, jak i dla innych. Chociaż w takich wypadkach lub podczas podobnych okoliczności nie usłyszymy wymownych słów, jednak On zna nasze serdeczne prośby i opatrzność pokieruje sprawy na naszą korzyść i innych, przeto modlitwa zostanie wysłuchaną. Drogo umiłowani, czy już nie zaznaliśmy w wielu wypadkach skutków naszych modlitw? W zakłopotaniu, w utrapieniu, w smutku, w prześladowaniu, w naigrywaniu, w pokuszeniu i rozmaitych próbach naszych?


  Przybliżając się do Boga, nie powinniśmy się czuć, że On jest wielce zajęty innymi, może ważniejszymi sprawami, aniżeli nasze; lub że może On jest zniechęcony, gdy my do Niego za często przystępujemy z rzeczami małej wagi. Wcale tak nie jest. Pan nasz zapewnia nas, dając przypowieść o natrętnej wdowie, która została wysłuchana dzięki jej nieustannej natarczywej prośbie. Tak czyniąc, bądź nalegając lub żądając, nasza wiara i modlitwa będzie wysłuchaną, jeżeli ustawicznie z gorliwością będziemy zanosić modły, nie będziemy się zniechęcać, chociażby odpowiedzi na nasze błagania zaraz nie nadchodziły, jednak niezbędnym jest, aby przy każdym przedsięwzięciu odnosić się do Boga w modlitwach naszych.


  Przez całą noc aż do świtania, Jakub siłował się w modlitwie, mówiąc: Nie puszczę cię, aż będziesz mi błogosławił. Paweł po trzykroć błagał Pana, aż został upewniony, że łaska Pańska była wystarczająca dla niego. Sam nasz Pan bardzo często na modlitwie przebywał całe noce, modląc się gorliwie i ze łzami. (Łuk. 6:12; Mat. 14:23; Mar. 6:46; Mar. 1:35; Łuk. 5:16; Żyd. 5:7.) Przeto mówi apostoł: ...we wszystkiem przez modlitwę i prośbę z dziękowaniem, żądności wasze niech będą znajome u Boga.(Filip. 4:6).


  Sam apostoł postępuje w ten sam sposób, gdy w liście do Rzymian (Rzym. 15:28-32) pobudza świętych, abyście wespół ze mną pracowali w modlitwach za mną Bogu, ażeby On mógł wykonać pracę dla ich i swojej uciechy.


  We wszystkim.  To pokazuje, że nasz niebiański Ojciec wielce interesuje się wszystkim, co spokrewnione jest z nami i dla nas. Jakież rzeczy mogą być mniejsze u Boga, jeżeli i włosy na głowie naszej są policzone? Tym bardziej możemy liczyć na pomoc i kierownictwo Boże w naszych codziennie wykonywanych obowiązkach. Czy opieka matek i mądrość ojców w swej zapobiegliwości, aby ich młodzież sprowadzić na prawą drogę, zawsze jest skuteczną? Jednak i w tej sprawie mogą oddać swe troski i kłopoty Panu; i gdy dzieci przestępują próg, aby wejść w świat, aby spotkać się z pokusami, Jego mądrość może tak pokierować i wytworzyć takie okoliczności, które poprowadzą ich na drogę właściwą, z której nie zboczą.


  Czy troski o rzeczy ziemskie kłopoczą i niepokoją nas? Jeśli tak, to pamiętajmy na słowa przestrogi Pana, który powiedział: Nie troszczcie się o ten żywot. A apostoł przestrzega: Bo którzy chcą bogatymi być, wpadają w pokuszenie i w sidło wielu głupich i szkodliwych pożądliwości, które pogrążają ludzi na zatracenie i zginienie. Albowiem korzeń wszystkiego złego jest miłość pieniędzy, których niektórzy pragnąc, pobłądzili od wiary i poprzebijali się wieloma boleściami. Ale ty, człowiecze Boży! Chroń się takich rzeczy, a naśladuj sprawiedliwości, pobożności, wiary, miłości, cierpliwości i cichości.  Bojuj on dobry bój wiary, chwyć się żywota wiecznego (1 Tym. 6:9-12.) Pamiętając te rzeczy, przystąpmyż z ufnością do tronu niebiańskiej łaski, prosząc Pana o mądrość i przewodnictwo nad nami, jak prowadzić się mamy w tych warunkach obecnego żywota, aby nie być zbyt obciążonymi staraniem o obecny żywot, który i tak przeminie. Jednak nie mamy przez to rozumieć, że wcale nie mamy mieć starania o siebie; i owszem, w pracy nie leniwi, mówi apostoł (Rzym. 12:11) i staranie powinno być tylko w granicach przyzwoitości, wykonując wszystko jako dla sprawy Pańskiej; nie należy jednak wszelkich swoich starań włożyć o sprawy doczesne, a przez to stracić pokój i społeczność z Bogiem, oraz skarby wieczne w niebiesiech.


  Czy niedostatek lub niepowodzenie martwią i przestraszają cię?  Przedstaw też i to Panu w modlitwie, a sam staraj się uczynić wszystko, co jest w ręku twoim rzetelnie i uczciwie, następnie z cierpliwością i ufnością oczekuj na Pańskie przewodnictwo z tą pewnością, że ten, który żywi ptaki niebieskie, które nie sieją, ani orzą, ani żną, a żyją, i który przyodziewa lilie polne, które dzisiaj rosną, a jutro giną, jakoż daleko więcej ma pieczę o nas i o nasze potrzeby.


  Wobec tego, wszystkie nasze próby i starania, potrzeby i kłopoty, niedostatek i zawód, zamieszanie i uciśnienie, niepowodzenie i wady, błędy i grzech itp. możemy przedstawić Panu w naszych modlitwach, aby otrzymać wzmocnienie, sympatię i pocieszenie oraz pokrzepienie, których tak bardzo potrzebujemy. Żyjmy i postępujmy jako w obecności Ojca i Syna, którzy obiecali, że zamieszkają w nas. To uprzyjemni nasze dni, uspokoi nasze noce, przez co lżejsze będą nasze brzemiona, oświeci i rozjaśni nasze nadzieje i dążenia  innymi słowy, podniesie to nas na wyżyny ponad marnościami świata w chwalebną i zachwycającą atmosferę duchową. Oto takie jest Boskie zrządzenie odnośnie nas: przeto oceńmy tę sposobność i przywilej korzystania z modlitwy.


  Przez wszystkie te zachęcenia i wskazówki jako przykład, Pan zapewnia nas, że szczera modlitwa sprawiedliwego człowieka (usprawiedliwionego i poświęconego dziecka Bożego) wielce jest korzystną. (Jak. 5:16.) Jesteśmy zachęcani przyjść do Pana, lecz tylko wiarą i w modlitwie możemy to uczynić. Jezus powiedział: Jeślibyście mieli wiarę a nie wątpilibyście ... I wszystko, o cobyściekolwiek prosili w modlitwie wierząc, weźmiecie. (Mat. 21:21, 22.) Pan informował swych poświęconych uczniów, jak i o co się mają modlić; ma się rozumieć, że wszystkie ich prośby były zgodne z niebiańską mądrością, dlatego i odpowiedź na ich modlitwy zawsze była pewna i niezawodna, chociaż nie zawsze przychodzi w sposób spodziewany, lecz zawsze należy pamiętać, że ona niezawodnie przychodzi dla nich, jak i naszego najwyższego dobra.


  Jak błogosławionym jest ten przywilej, drodzy uczestnicy-naśladowcy Pana naszego Jezusa Chrystusa dla nas, że zawsze możemy przebywać z Panem, zawsze modlić się  wznosić nasze serca i myśli do Boga każdego czasu i w każdym miejscu w tym zrozumieniu i przekonaniu, że każdego dnia i każdej chwili Ojciec niebiański i nasz drogi Zbawiciel Jezus ustawicznie przebywają z nami. A szczególniej w ten czas, kiedy spełnimy nasze dzienne obowiązki pod przewodnictwem Jego opatrzności lub kiedykolwiek dusza tego zapragnie i potrzebuje tej błogiej łączności, aby udać się do komory na samotności w rozmowę i łączność z Bogiem, wynurzając przed tronem łaski żądności naszych serc.


  Chociaż sekretne, czyli skryte zanoszenie modlitwy przed tron łaski jest wielkim przywilejem dla każdego dziecka Bożego, bez której żadne dziecko Boże nie może duchowego życia podtrzymywać, jednakowoż jest wielce korzystne, gdy prawdziwi chrześcijanie wspólnie połączą się, aby razem zanosić swe modlitwy przed tron niebiańskiej łaski. (Mat. 18:19.) Jezus powiedział: Zawsze powiadam wam: Iż gdyby się z was dwaj zgodzili na ziemi o wszelką rzecz, o którąby prosili, stanie się im od Ojca mego, który jest w niebiesiech.


  Z takim zapewnieniem jak powyżej wyrzeczone jest, kto może wątpić, że łaska i miłość naszego Pana i Zbawiciela Jezusa Chrystusa nie będzie wypełnioną? Dlatego niechaj to będzie dla nas zachętą, ażeby zawsze modlić się nie wątpiąc, jeżeli odpowiedź jakoby zabawiała się i zaraz nie przychodziła, kiedy jej żądamy; wiedzmy, że Opatrzność Boża w swej mądrości i miłości najlepiej wie, kiedy pomoc powinna być zesłaną. Pamiętajmy słowa anioła, wyrzeczone do Daniela. Daniel powiedział: A gdym ja jeszcze mówił, i modliłem się, i wyznawałem grzech mój i grzech ludu mego Izraelskiego, i przedkładałem modlitwę moję przed twarzą Pana, Boga mego, za górę świętobliwości Boga mego; Prawie gdym ja jeszcze mówił i modliłem się, oto mąż on Gabriel, któregom widział w widzeniu na początku, prędko lecąc dotknął się mnie czasu ofiary wieczornej  odpowiedź przyniósł anioł natychmiast, mówiąc: Danielu! Terazem wyszedł, abym cię nauczył wyrozumienia tajemnicy ... a jam przyszedł, abym ci je oznajmił, boś ty wielce przyjemny (umiłowany przez Pana). (Dan. 9:20-23).


  Przy innej okazji, kiedy Daniel był wielce zamyślony (smutny) przez trzy tygodnie, poszcząc i modlił się z powodu, że nie mógł wyrozumieć pewnej rzeczy, to anioł Pański przyszedł i rzekł mu: Nie bój się, Danielu! Bo od pierwszego dnia, jakoś przyłożył serce twoje ku wyrozumieniu i trapiłeś się przed Bogiem twoim, wysłuchane są słowa twoje, a jam przyszedł dla słów twoich. (Dan. 10:2, 3, 10, 12).


  W podobny sposób rzecz się ma z umiłowanymi Pana: na początku naszych próśb zasyłanych do Boga, On rozpoczyna układać okoliczność, używa swego wpływu, aby wszystko wyszło dla naszego dobra i błogosławieństwa  jeśli tylko nie wątpimy i ustawicznie pozostajemy w modlitwie, aby wykazać naszą niechwiejną ufność i szczere żądania przed Bogiem i jeżeli wyznajemy nasze upadki i przewinienia, a nasze serca zrozumieją, że musimy przed Nim być oczyszczeni. Ile razy modlący się nie bywają wysłuchani, a to z powodu, ponieważ ci, co przystępują w modlitwie do Boga, najpierw siebie nie oczyścili i złego z swych serc nie wyrzucili; mówi apostoł: Prosicie, a nie bierzecie, przeto, że źle prosicie, abyście to na rozkosze wasze obracali; innymi słowy, wielu prosi o rzeczy samolubne i niezgodne z wolą Bożą, więc rzecz prosta, że tego, o co proszą, nie otrzymują. (Jak. 4:3).


  Lecz dla oczyszczonych i poświęconych obietnica zawsze urzeczywistnia się przez modlitwę. To odnosi się do wszystkich.  Pierwej niż zawołają (Bóg czyta żądności serca, nim jeszcze wyrażone są słowami), Ja się ozwę (zrządzi okoliczność, że prędzej czy później odpowiedź przyjdzie) ; jeszcze mówić będą, a Ja wysłucham. (Iz. 65:23, 24.) Aczkolwiek powyższe słowa prorockie odnoszą się do ludu Pańskiego podczas Wieku Tysiąclecia, jednakowoż są one prawdziwe i zastosować je można do wszystkich prawdziwie wierzących w obecnym wieku. Chwała niech będzie Panu za Jego wszelaką dobroć i miłość tak hojnie okazaną dla Jego małoznaczących i poniżonych dzieci.


  W. T. R-1864 -1895 r.

  Brzask 02/1942 str. 19-22


  Do góry


  


  R-1919


  


  Chluba w Panu


  Tak mówi Pan: Niech się nie chlubi mądry z mądrości swojej i niech się nie chlubi mocarz z mocy swojej i niech się nie chlubi bogaty z bogactw swoich; ale w tem niech się chlubi, kto się chlubi, że rozumie, a zna Mię, żem Ja jest Pan, który czynię miłosierdzie, sąd i sprawiedliwość na ziemi, bo Mi się to podoba, mówi Pan. Gdzież jest mądry? gdzież jest uczony w Piśmie? gdzież badacz wieku tego?- Kto się Chlubi, w Panu niech się chlubi.


  


  - Jer. 9:23-24; 1 Kor. 1:20, 1 Kor. 1: 31.


  MĄDROŚĆ, moc i bogactwa są to rzeczy wysoko cenione pomiędzy ludźmi. Jednakowoż świat nie zabiega o tą mądrość, która pochodzi z góry, ani o moc pobożności, ani o bogactwa niebieskie, których mól ani rdza zepsuć nie mogą. Ludność tego świata nie ocenia tych rzeczy, przeto wydaje swą energię na marności, ,,pracę swą na to co nie nasyca (Izaj. 55:2). ,,Bojaźń Pańska jest początkiem mądrości; wiara, która polega na potędze Bożej, jest początkiem mocy, a ubóstwo, które ochotnie poddaje wszystkie rzeczy pod wolę Bożą i dla Jego służby, jest początkiem prawdziwego bogactwa. Światowa mądrość, nie uzasadniająca się na bojaźni Bożej, skłania się do wyniosłości i pychy, moc w rękach niezbożnych rozwija hardość i krańcowe samolubstwa; a bogactwa u tych, co nie nauczyli się odpowiedzialności wiernego szafarstwa, paczą duszę człowieka i ograbiają ją z zacnych uczuć miłości i braterskiej uprzejmości


  Człowiek, który wytrwałą pracą i walką zdobywa niektóre lub wszystkie z tych ziemskich korzyści, zazwyczaj uważa się za mądrego; albowiem nie pojmuje jak znikome są te skarby, jak niezadowalające one okażą się w końcu i jakie sidła kryją w sobie. Nie pojmuje również jak wielkie są te skarby niebieskie, które on stracił, goniąc za wiotkimi rzeczami ziemskimi.


  Dla człowieka światowego, który nigdy nie poznał bogactwa Boskiej łaski, te rzeczy ziemskie mają ogromne znaczeni, lecz dla dziecka Bożego, gdy rzeczy te posiada, one tylko zwiększają odpowiedzialność jego szafarstwa; bo nie są one jego, ale Pańskie, ponieważ wszystko włączone jest w jego poświęcenie. Cokolwiek z ludzkiej nauki  edukacji  on posiada, musi być trzymane w poddaństwie do Boskiej mądrości. Jakiekolwiek ludzkie teorie lub filozofia sprzeczne ze Słowem Bożym nie mogą być podtrzymywane. ,,Tak mówi Pan, musi być zakończeniem wszelkiego argumentu, gdy ludzkie rozumowanie sprzeciwia się


  Boskiej mądrości; albowiem mądrość tego świata, która' się wynosi i sprzeciwia mądrości niebieskiej, jest ,,głupstwem u Boga, a w słusznym czasie zostanie sromotnie upokorzoną. Tak samo ludzka moc, która podnosi swe nieudolne ramię do walki z Boską potęgą zostanie nagle zniszczona, nagromadzone bogactwa rozwieją się z wiatrem.


  Jak niedorzeczne więc jest  szczególnie dla takiego, co został oświecony prawdą i stał się dzieckiem i dziedzicem Bożym  aby zapomnieć o ważności i wartości niewidzialnych skarbów niebieskich i zabiegać o rzeczy ziemskie. Ktokolwiek chlubiłby się z takiego postępowania, ten chlubiłby się swą hańbą i głupotą. Niechaj to nie będzie z nami, lecz ,,Kto się chlubi, w Panu niech się chlubi, mówi Pan, ,,że rozumie i zna mię. ,,A toć jest żywot wieczny, powiedział Jezus, ,,aby Cię poznali Samego prawdziwego Boga i któregoś posłał, Jezusa Chrystusa (Jana 17:3).


  Jest to znajomość, która nie nadyma się, jest to mądrość z góry pochodząca. Zapewne, że początkiem tej mądrości jest bojaźń, czyli szacunek dla Boga. Bez wzrastania w tej bojaźni Pańskiej, nie możemy wzrastać w mądrości. Gdy w jakimkolwiek stopniu stracimy najwyższy szacunek do Pańskiego Słowa, gdy zaniedbamy nasz przywilej społeczności z Nim przez modlitwę, przez badanie Jego Słowa, przez rozmyślanie o Jego chwalebnym charakterze i planie, oraz przez posłuszeństwo Jego woli, to nie dostąpimy Jego błogosławieństw i tej mądrości z góry pochodzącej.


  Gdy natomiast używamy te przywileje i otwieramy nasze serca na przyjęcie wszystkiego, co Boska łaska nam przygotowała, to zapewne, że możemy chlubić się w Panu. Niechaj taki ,,chlubi się, że rozumie i zna Mię. Znać Boga w taki sposób nie jest tylko, aby wiedzieć o Nim, wiedzieć nieco o Jego dziełach i sposobach, lecz jest to znajomość, którą mamy przez bliską społeczność z Bogiem  znajomość, która przez żywą wiarę pieczętuje świadectwa Jego Słowa na sercach naszych i daje nam zrozumieć, że świadectwa te stosują się do nas i że Sam Pan jest naszym przyjacielem, pomocnikiem, doradcą i przewodnikiem. W ten sposób zaznajamiamy się z Jego duchem, z Jego zasadami i działalnością  rozumiemy Go  wiemy jak tłumaczyć sobie Jego opatrzność, jak rozpoznawać Jego kierownictwo i przez to jakoby codziennie chodzić z Nim. Tym sposobem jesteśmy również prowadzeni do coraz


  zupełniejszej oceny Boskiej sprawiedliwości i Jego dobrotliwości, która w słusznym czasie ustanowi sprawiedliwość na całej ziemi. Zapewne, że możemy chlubić się w Panu i w Jego wielkiej łaskawości dla nas, gdy w ten sposób zrozumiewamy i poznajemy Go coraz lepiej.


  W tym błogosławionym znaczeniu możemy wyrazić się o Boskiej miłości i pieczy, słowami Psalmisty: ,,W Panu się chlubić będzie dusza moja, co usłyszawszy pokorni rozweselą się. Wielbijcie Pana ze mną, a wywyższajcie imię Jego społecznie; bom szukał Pana i wysłuchał mię, a ze wszystkich strachów moich wyrwał mię Ten chudzina wołał, a Pan wysłuchał i ze wszystkich ucisków jego wybawił go. Skosztujcie, a obaczcie, jako jest dobry Pan; błogosławiony człowiek, który w Nim ufa. Bójcie się Pana święci Jego, bo niemasz niedostatku bojącym się Go.- (Ps. 34:2-10).


  Błogim jest to doświadczenie dziecka Bożego, lecz ono nigdy nie może być odczute w sercu wyniosłym, albowiem ,,Bóg sprzeciwia się pysznym, a pokornym łaskę daje. Uniżajcie się tedy pod mocną ręką Bożą, aby was wywyższył czasu swego(1 Piotra 5:5-6). Jest to trudną rzeczą dla tych, co są bogaci w mądrość, moc i w majętności tego świata


  (Mat. 19:24-26). Było to trudne dla nauczonych w Piśmie i Faryzeuszów ubogaconych w tytuły, w zaszczyty i w chwałę u ludzi; było trudne dla Greków, którzy chlubili się swoją światową mądrością i umysłowymi zdobyczami; było również trudne dla Rzymian, którzy chlubili się swoją mocą i przewodnictwem pomiędzy na rodami. Podobnie i dziś jest to trudne dla wszystkich, którzy chlubią się czymkolwiek. Trudne jest to dla wszelkich religjonistów, którzy chlubią się sekciarskimi, religijnymi systemami Chrześcijaństwa, zamykają swe oczy na prawdę, będącą na czasie; trudne jest dla tych, co chlubią się ludzką filozofią i umiejętnością fałszywie tak nazywaną; dla tych, co chlubią się jako wynalazcy czegoś nowego i dziwnego i co chcą, aby ich nazywano wielkimi i aby byli wodzami ludu; jest trudne dla wszystkich, którzy większe poważanie mają dla ludzkich opinii, aniżeli dla Słowa Bożego. Wszyscy, co są lub chcą być bogatymi w rzeczy doczesne, a szczególnie ci, co są bogatymi w dobrej opinii o sobie, albo w samowoli, znajdują, że za trudno im jest upokorzyć się pod mocną ręką Bożą. Zaiste, Apostoł wskazuje, że pod tym względem, każdy przychodzący do prawdy stoczyć musi największą walkę; albowiem, wykazując uniżenie się Jezusa, on dodał: ,,Przetoż moi mili bojaźnią i z drżeniem zbawienie swoje sprawujcie; albowiem Bóg jest, który (przez te srogie doświadczenia i upokorzenia) sprawuje w was chcenie i skuteczne wykonanie według upodobania Swego.  (Filip. 2:12-13).


  Ci, co w zupełnej szczerości starali się to czynić, poznawali zawsze, że łaska Boża była im dostateczna, lecz bardzo mało jest takich, co chcą to rozpocząć. Światowo mądrym, kazanie o krzyżu jest głupstwem i tacy wcale nie myślą o tym, aby brać swój codzienny krzyż i iść za Chrystusem.


  To jest przyczyna, że nie wielu mądrych według ciała, nie wielu możnych, nie wielu zacnego rodu jest powoływanych, aby uczestniczyli z Panem w chwale Jego królestwa. Tacy są zazwyczaj tak zajęci rzeczami obecnego życia  jego dążeniami, troskami, przyjemnościami itd.  że nie mają ucha na Pańskie powołanie. Nie są oni nawet dosyć pokorni, aby usłyszeć to powołanie, a tym mniej, aby je przyjąć i postępować wąską drogą samoofiary, którą to drogą Pan prowadzi.


  Ale co głupiego jest u świata (ci co nie odznaczają się światową mądrością, wpływem, lub bogactwem), to wybrał Bóg, aby zawstydził mądrych, a co mdłego u świata wybrał Bóg, aby zawstydził mocnych, a podłego rodu (uniżone, biedne) u świata i wzgardzone wybrał Bóg, owszem te rzeczy, których niemasz, aby te, które są, zniszczył (1 Kor. 1:26-29). Jak prawdziwym jest to, że mądrzy tego świata bywają w obecnym czasie zawstydzeni potęgą prawdy, znajdującej się w rękach uniżonych i poświęconych dzieci Bożych! Pod światłem obecnej prawdy drżą i w zamęt wpadają systemy błędu budowane przez całe stulecia; albowiem ludzkość spostrzega coraz wyraźniej, że zginie mądrość mądrych, a rozum roztropnych skryje się.  (Izaj. 29:14).


  Czemu Bóg wybiera tak nieznaczne, słabe narzędzia do Swego wielkiego dzieła? Czemu nie zaangażuje do tego wymownych języków, zdolnych pisarzy i ludzi wielkich. Apostoł Paweł wyjaśnia powód: Aby się nie chlubiło żadne ciało przed obliczem Jego. Wielkie dzieło pokonywania grzechu i zaprowadzenia sprawiedliwości na ziemi jest Pańskim dziełem, żadna moc ludzka nie jest zdatna do tej sprawy. A jednak upodobało się Bogu, aby moc Jego działała przez ludzkie narzędzia do tego sposobne, to jest takie, które mogą być użyte bez szkody dla nich. Gdyby Bóg dokonywał Swych cudownych dzieł przez takich, których serca są skłonne do pychy, to pycha w nich wzrastałaby i zamiast oceniać zaszczyt, że są sługami Bożymi i narzędziami w Jego mocnej ręce, oni zaczęliby przywłaszczać sobie chwałę należącą się Bogu.


  Nawet to, że Bóg używa do Swej służby narzędzia najsłabsze, czyli takich, co nie odznaczają się wielkim talentem, niekiedy jest zbyt wielkim wywyższeniem dla niektórych i to, co było błogosławieństwem staje się przekleństwem z powodu pychy i próżnej chwały. Przewrotność ludzkiej natury jest tak wielka i podszepty onego przeciwnika są tak zwodnicze, że nawet tekst zacytowany na wstępie tego artykułu staje się niekiedy kamieniem obrażenia dla takich, co są nie tylko ubogimi finansowo, ale brak im także inteligencji i edukacji, a nawet brakiem instrukcji w Boskim Słowie. Oni zapominają, że Pan powiedział: Błogosławieni jesteście wy ubodzy (Łuk. 6:20); albo jak zapisane jest u Mateusza (Mat. 5:3) Błogosławieni ubodzy w duchu. Niektórzy zapominają, że tak nieuświadomieni jak i uczeni, biedni jak i bogaci mogą stać się nadętymi w ich cielesnym umyśle. Przykrą rzeczą jest widzieć człowieka, który mniema żeby czym był, nie będąc niczem (Gal. 6:3) i przez to zwodzi samego siebie, lecz tym bardziej przykrym i godnym politowania jest, gdy czyni to taki, któremu brak jest nawet początkowej nauki i znajomości Chrystusa. Wierzymy, że skromność i prostota są to zalety, jakie powinni w sobie rozwijać ci, co poznali prawdę, tak ubodzy jak i bogaci, oraz że zawstydzanie możnych powinno być czynione w łagodności i cichości (Efez. 4:2; 2 Tym. 2:25), a nie w duchu sporu, albo w okazywaniu zadowolenia z ich porażki.


  Przeto ponad nieomal wszystko inne, strzeżmy dobrze naszej pokory. Tylko wtedy, gdy jesteśmy małymi w naszych własnych oczach, Bóg może użyć nas bez żadnej dla nas szkody. Nawet jeszcze wtedy nie osłoni nas od prób wierności. Jeżeli tedy Bóg wywyższył cię nieco dziś, jeżeli udzielił ci nieco zachęty, dając ci powodzenie w Jego służbie, przyjmij to w pokorze, pamiętając o swej własnej niegodności i niesposobności do Jego służby bez Jego zasilającej pomocy, bądź również gotowym przyjąć upokorzenia, które mogą przyjść na cię jutro, jako potrzebne dla wyćwiczenia i zrównoważenia twego charakteru. Jeżeli wczorajsze powodzenie oburza cię z powodu dzisiejszych upokorzeń, to strzeż się, bo nie jesteś jeszcze tak dojrzałym duchowo jak być powinieneś. Jakiekolwiek powodzenie dla prawdy mogłoby być osiągnięte przez nas, pamiętajmy zawsze, że zaliczani jesteśmy do rzeczy, których niemasz Starajmy się więc, aby nasze uczucia i doświadczenia były podobne do tych, co przechodził św. Paweł, który powiedział: Bomci się ja nauczył na tem przestawać co mam. Umiem i uniżać się, umiem i obfitować; wszędy i we wszystkich rzeczach jestem wyćwiczony i nasyconym być i łaknąć i obfitować i niedostatek cierpieć, wszystko (to) mogę w Chrystusie, który mię posila.  (Filip. 4:11-13).


  Możemy zauważyć, że we wszystkich czasach Bóg, w obchodzeniu się ze Swoim ludem, ochraniał takowych przed pychą i spoleganiem na sobie. Gdy zamierzał wybrać Izraela, aby był Jego szczególnym ludem, dozwolił najprzód, aby naród ten znajdował się w długoletniej niewoli, poczym możną Swą ręką i wyciągnionem ramieniem zaprowadził go do ziemi obiecanej. Również Mojżesz, wybrany na wybawiciela dla Izraela, był z niskiego rodu, a także był niewymownym i potrzebował Aarona na dopełnienie tej słabości. Paweł Apostoł miał swój bodziec ciała, od którego Pan nie uwolnił go, chociaż trzykroć o to prosił. Pan mu rzekł: Dosyć masz na łasce Mojej; albowiem moc Moja wykonywa się w słabości (to znaczy, moc Moja, działająca przez to niedoskonałe ziemskie naczynie ujawni się ludowi więcej, aniżeli przez naczynie doskonalsze i bardziej ogładzone, bo w takim wypadku, wielkość tej pracy ludzie mogliby przypisywać talentowi Pawła i z czasem mogliby dojść do konkluzji, że, ponieważ Paweł jest tylko człowiekiem, więc w zarozumiałości swej chciał uczyć innych itd. Lecz gdy ta moc była rozpoznana, jako Boska, działająca przez Pawła  jako gotowe, pokorne i energiczne narzędzie  wtedy świadectwo o Boskiej łasce miałoby większą wagę u ludzi i tak też było).


  Na to wyjaśnienie i zapewnienie Pańskie Św. Paweł z pokorą odrzekł: Raczej się tedy więcej chlubić będę z krewkości moich, aby we mnie mieszkała moc Chrystusowa.- (2 Kor. 12:8; 2 Kor. 12:9).


  W nieomylnej Swej mądrości Bóg zawsze wybierał pokornych do wykonania wielkiego dzieła. Mojżesz był najpokorniejszym człowiekiem na ziemi (4 Moj. 12:3). Pokora była znamienną charakterystyką wszystkich proroków i starożytnych świętych. Pan nasz Jezus Chrystus był cichy i pokornego serca (Mat. 11:29) który chociaż był bogatym, stał się ubogim dla nas. Był niskiego rodu, urodził się w stajence i wychowany był w niesławnym miasteczku Nazaret, aby mógł być nazywany Nazareńczykiem. Dwunastu Apostołów byli wszyscy prostymi ludźmi, przeważnie rybakami, również cały Kościół Ewangeliczny  nie kościół nominalny, lecz prawdziwi członkowie, których imiona zapisane są w niebie  byli zazwyczaj biednymi na tym świecie i gotowymi upokarzać się coraz więcej, aby moc Chrystusowa mogła się przejawić przez nich (1 Kor. 1:26-29).


  Niechaj tedy każdy uniża się pod mocną ręką Bożą. Czas obecny nie jest ku naszemu wywyższeniu, ale ku upokorzeniu i próbie. Wywyższenie przyjdzie w słusznym czasie dla wszystkich wiernych. Niechaj naszą obecną chlubą będzie, że rozumiemy i znamy Pana, oraz, że upodobało się Jemu użyć takie biedne, gliniane naczynia do Jego służby, aby ludziom mogło być zamanifestowane, że dostojność onej mocy była, z Boga, a nie z ludzi. (2 Kor. 4:7)
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  Miłosierdzie Dawidowe pewne


  I postanowię z wami przymierze wieczne, miłosierdzia Dawidowego pewne wyleję na was  Iz. 55:3.


  Jeżeli wiara niektórego dziecka Bożego potrzebuje pokrzepienia ze Słowa Bożego, niech taki uda się do chwalebnych słów Pana, wypowiedzianych przez proroka Izajasza, z których hojne otrzyma pocieszenie i zachętę. Wezwanie to nie odnosi się do każdego człowieka, lecz do szczególnej klasy (wiersz 1), do wszystkich pragnących. Tam znajdą błogosławieństwo i pokrzepienie tylko dusze spragnione. Błogosławieni są ci, którzy pragną i łakną sprawiedliwości (zauważ, że nie odnosi się to do poznania prawdy tylko z ciekawości, lub dla zadowolenia swej wiedzy, lecz z tej sprawiedliwości czynnej, która wypływa ze znajomości tejże prawdy); albowiem nasyceni będą (Mat. 5:6). Zaproszenie też nie odnosi się do tych, którzy są zadowoleni ze stanu grzesznego, lecz szczególnie do tych, którzy przeszli lekcje stanu grzesznego i których dążenie jest zwrócone do Boga; którzy pragną Boga, poznania prawdy i sprawiedliwości Jego. Odnosi się to do klasy, którą Psalmista tak opisuje: Jako jeleń krzyczy do strumieni wód, tak dusza moja woła do Ciebie, o Boże! Pragnie dusza moja do Boga, do Boga żywego, mówiąc: Kiedyż przyjdę, a okażę się przed obliczem Bożym? (Ps. 42:2-3).


  Czy jesteś z tej klasy? Czy słyszysz to chwalebne zaproszenie  Nuż wszyscy pragnący (wezwanie odnosi się też i do ciebie), pójdźcie do wód (do pokrzepiającej wody Boskiej prawdy); i wy, co nie macie pieniędzy (żaden z nas nie jest w stanie za otrzymaną drogocenną prawdę dać Bogu równomierne wynagrodzenie; gdyż prawda pochodzi od Boga, jako dar Jego dla wszystkich pragnących); pójdźcie, kupujcie a jedzcie; pójdźcie mówię, kupujcie bez pieniędzy i bez zapłaty, wino i mleko (Iz. 55:1).


  Nie jest to zaproszenie tak by powiedzieć ogólne, tj. czy kto chce lub nie, lecz Pan z swej miłości zniża się do tej klasy, która jeszcze posiada nadzieję i szuka zadawalającego chleba i wody żywota, za którą już od dawna na próżno sami naszukali się. On w swej wspaniałości mówi: Przecz wynakładacie pieniądze nie za chleb, a pracę swą na to, co nie nasyca? Słuchając słuchajcie mię, a jedzcie to, co jest dobrego (pokarm na czas słuszny dany przez Pana dla swej czeladzi w słusznym czasie przez swego sługę wiernego), i niech rozkocha się w tłustości dusza wasza. (Pokarm, który Pan sporządził, jest zadawalającym; i dusza karmiona z Jego stołu, nie będzie chudą). Nakłońcie ucha swego, a pójdźcie do mnie; słuchajcie, a będzie żyła dusza wasza. I postanowię z wami przymierze wieczne, miłosierdzie Dawidowe pewne wyleję na was (Iz. 55:2-3)


  Udając się do Psalmu (Ps. 89:19-38), w którym znajdujemy liczne miłosierdzia Dawidowe. Dawid przedstawiony jest tutaj, jako typ na charakter Chrystusa  nie, jako jednostka, lecz Chrystusa skompletowanego  Głowę i Ciało. W jego łagodności młodzieńczej, jego wierności do Boga, jego poddaństwie, gorliwości, odwadze i mądrym rozpoznawaniu spraw Pańskich. Charakter Dawida był bardzo pięknym obrazem na Onego Umiłowanego, do którego Bóg odnosił owe słowa, gdy rzekł: I położyłem ratunek w ręku mocarza, wywyższyłem wybranego z ludu. Znalazłem Dawida, sługę mego; olejkiem świętym moim pomazałem go.


  Pan nasz Jezus jest właśnie tym Mocarzem, w ręku, którego pomoc dla świata leży. On jest wielkim Zachowawcą; lecz upodobało się Bogu, ażeby z Nim do wielkiego dzieła połączyć i Kościół Jego, wybranych podczas Wieku Ewangelii, zwanych Maluczkim Stadkiem, których imiona zapisane są w niebie. Ci powołani, względnie wybrani z pomiędzy ludzi, stanowić właśnie będą to symboliczne Ciało, którego głową jest sam Jezus Chrystus, przez które wszystkie rodzaje ziemi będą błogosławione. Te liczne charakterystyki wspomniane w powyższym Psalmie odnoszą się przede wszystkim i w pierwszej mierze do ich Głowy. Wobec tego wszyscy, którzy są głodni i spragnieni sprawiedliwości, którzy z serca pragną łączności z Bogiem owego źródła wody żywota, a znalazłszy Go, poświęcili dla Niego swoje życie, i przez to zostali pomazani Duchem Świętym, który to duch poświadcza ich duchowi, że są synami Bożymi, i którzy jako namaszczeni synowie Boży odkryli w sobie pewne zalety, świadczące o ich prawdziwym synostwie, jak je wylicza powyżej  poddanie się Bogu, wierność, gorliwość, energię, odwagę, stanowczość itd.  i tacy właśnie stanowią klasę, z którą Pan zawarł przymierze wieczne, pewne łaski Dawidowe.


  Czytamy o tym: Przetoż ręka moja będzie stała przy nim (moja władza, panowanie, Królestwo), a ramię moje (pokrzepienie i wzmocnienie) posili go (w tym pokazana jest przygotowawcza praca poświęcenia). Nie uciśnie go nieprzyjaciel, a syn nieprawości nie utrapi go. (Wszystkie rzeczy, nawet najlepiej obmyślone zasadzki przeciwnika, nie zdołają przeszkodzić Boskiej działalności, lecz wyjdzie to wszystko na dobro klasy Dawida).


  Bo potrę przed twarzą jego przeciwników jego, a tych, którzy go mają w nienawiści, porażę. Nadto prawda moja i miłosierdzie moje z nim będzie, a w imieniu moim wywyższony będzie róg jego (jego moc i władza). I położę na morzu rękę jego, i na rzekach prawicę jego. (Jego potęga w słusznym czasie weźmie kontrolę nad wszystkimi burzliwymi i niespokojnymi masami, którzy jako wzburzone morze będą miotane w czasie wielkiego ucisku, przez który zakończy się teraźniejszy wiek.)


  On wołając rzecze: Tyś ojciec mój, i skała zbawienia mego. (Nawet w najgorszym czasie wypadków tego świata i zamieszania, w czasie prób i poświęceń, oni będą w łączności i uczestnictwie z Bogiem: oni odczują ojcowską miłość i opiekę nad sobą i będą się radować w zbawieniu Jego).


  Ja go też za pierworodnego wystawię ('Kościół pierworodnych'), i za wyższego nad królami ziemi. Na wieki mu zachowam miłosierdzie moje, a przymierze moje stale będzie przy nim. I uczynię (warunki do osiągnięcia życia wiecznego), że na wieki będzie trwało nasienie jego [odkupiona i odrestaurowana ludzkość, dla której Chrystus będzie Ojcem wieczności (Iz. 9:6. Ps. 45:16)], a stolica jego, jako dni niebios. Ale jeśliby synowie jego opuścili zakon mój, a w sądach moich nie chodzili; jeżeliby ustawy moje splugawili, a przykazań moich nie przestrzegali: Tedy nawiedzę rózgą przestępstwo ich, a karaniem nieprawość ich. Ale miłosierdzia swego nie odejmę od niego, ani skłamię przeciwko prawdzie, mojej. (Te wyrażenia odnoszą się do cielesnych ludzi Bożych, a po części i do ludzi światowych, podczas tysiącletniego panowania Chrystusa.)


  Nie splugawię przymierza mego, a tego, co wyszło z ust moich, nie odmienię. Razem przysiągł przez świętobliwość moję, że nie skłamię Dawidowi (Chrystusowi). A że nasienie jego zostanie na wieki, a stolica jego, jako słońce przede mną; jako miesiąc będzie utwierdzone na wieki, i jako świadkowie na niebie godnowierni.


  Takie oto jest miłosierdzie Dawidowe pewne, które zapewnione jest przez Boga Kościołowi Wieku Ewangelii, Głowie i Ciału jego.


  Pan Jezus szatę białą dał,

  W czystości kazał trzymać ją;

  A kto chce dojść do nieba chwał,

  Ten musi wejść tam razem z nią.

  A gdy śmierć zamknie oczy me,

  Natychmiast zmieni się mój stan,

  W śnieżystej szacie stawię się

  Przed Ojcem, gdzie mnie przyjmie Pan.


  W.T. R-1936 -1896 r.
 Brzask Nowej Ery 04/1942 str. 59-60


  Do góry


  


  R-1937


  Z MÓW USPRAWIEDLIWIONY; Z MÓW POTĘPIONY


  Z obfitości serca usta mówią? Dobry człowiek z dobrego skarbu serca wynosi rzeczy dobre, a zły człowiek ze złego skarbu wynosi rzeczy złe. Ale powiadam wam, iż z każdego słowa próżnego, które by mówili ludzie, dadzą z niego liczbę w dzień sądny; Albowiem z mów twoich będziesz usprawiedliwiony, i z mów twoich będziesz osądzony - Mat. 12:34-37.


  Rozumiejąc, że Kościół znajduje się obecnie pod inspekcją Niebieskiego Oblubieńca, który jest teraz obecnym (Mat. 22:11), aby wyłączyć ze Swego Królestwa (w jego obecnym stanie formowania się) wszystkie zgorszenia (Mat. 13:41) a zabrać do Siebie Swoje klejnoty, Swoją Oblubienicę (Mal. 3:17), musimy być bardzo ostrożnymi w rozważaniu zasad, według których ten sąd i to wybieranie się odbywa.


  Powyższe słowa naszego Pana wskazują, że serce i usta poddane są bardziej szczegółowemu badaniu, albowiem serce przedstawia osobisty charakter, usta zaś są wskaźnikiem charakteru. W tym samym znaczeniu napisane były te mądre słowa: Nad wszystko, czego ludzie strzegą, strzeż serca twego; bo z niego żywot pochodzi. Oddal od siebie przewrotność ust, a złośliwe wargi oddal od siebie (Przyp. 4:23-24). Znaczenie tego jest wyraźne; mianowicie, że na wypowiadanie dobrych słów potrzebne jest dobre serce; albowiem z obfitości serca usta mówią jak uczy doświadczenie. Słusznym więc jest, aby słowa nasze były probierzem sądu w ocenie Pana, tak jak On mówi nam że są. Prawda, że miodowe słowa są niekiedy tylko maską głębokiej obłudy, lecz maska ta na pewno kiedyś spadnie, gdy tylko samolubny sposób postępowania nasunie potrzebę do zmiany taktyki. Faktem więc jest, że słowa czyli sposób naszych rozmów i postępowania wykazuje stan naszego serca.


  Dlatego nasza pierwsza troska powinna być o serce  aby jego usposobienie i uczucia znajdowały się pod zupełną kontrolą Boskiej łaski, aby zasady prawdy i sprawiedliwości były tam utwierdzone, aby sprawiedliwość, miłosierdzie, wspaniałomyślność, braterska uprzejmość, miłość, wiara, pokora, wstrzemięźliwość, najwyższa cześć ku Bogu i Chrystusowi oraz gorące zamiłowanie do świątobliwości mogły być ustalonymi zasadami życia. Gdy te zasady będą utwierdzone, ustalone w sercu, to z takiego dobrego skarbca serca usta wypowiadać będą słowa prawdy, powagi, mądrości i cnoty.


  O Panu naszym Jezusie, którego serce było doskonałe  u którego nie było grzechu, ani zdrada znaleziona była w Jego ustach mamy powiedziane: rozlała się wdzięczność po wargach twoich, a także: wszyscy mu dawali świadectwo, i dziwowali się wdzięczności onych słów, które pochodziły z ust jego (Ps. 45:2-3; Łuk. 4:22). Mojżesz będący obrazem na Chrystusa, przepowiedział jak błogosławiony wpływ miały wywierać słowa naszego Pana: Kropić będzie jako deszcz nauka moja, popłynie jako rosa wymowa moja, jako drobny deszcz na zioła, a jako krople na trawę (5 Moj. 32:2). A Jezus powiedział: słowa, które ja wam mówię, duch są i żywot są (Jana 6:63). Tak mądre, sprawiedliwe i prawdziwe były Pańskie słowa, że chociaż wrogowie Jego ustawicznie szukali za jakąkolwiek wadą jednak znaleźć nie mogli: I nie mogli go podchwycić w mowie jego przed ludem, a zadziwiwszy się odpowiedzi jego, umilknęli (Łuk. 20:26). A inni mówili: Nigdy tak nie mówił człowiek jako ten człowiek (Jana 7:46).


  Tak więc Pan pozostawił dla Swego ludu godny przykład  który naśladować Apostoł zachęca wszystkich, słowami: Mowa wasza niech zawsze będzie przyjemna [ujawniająca miłość i uprzejmość], solą okraszona [wywierająca oczyszczający i konserwujący wpływ] (Kol. 4:6). A Apostoł Piotr dodaje: Jeźli kto mówi, niech mówi jako wyroki Boże (1 Piotra 4:13)  mądrze i zgodnie z duchem i z literą Słowa Bożego. Napisane jest również: Strzeż języka twego od złego, a warg twoich, aby nie mówiły zdrady. Kto strzeże ust swoich i języka swego, strzeże od ucisków duszy swojej. Słowa ust mądrego są wdzięczne; ale wargi głupiego [niemądrego, bezmyślnego wielomówcy] pożerają go. Początek słów ust jego głupstwo, a koniec powieści jego wielkie błazeństwo. Nie bywaj porywczy do mówienia, ani serce twoje prędkie na wymówienie słowa przed obliczem Bożem, albowiem Bóg jest na niebie, a ty na ziemi; przeto niech słów twoich mało będzie (Ps. 34:14; Przyp. 21:23; Kaz. 10:12-13; Kaz. 5:1-2).


  Ijob, w pośród największych swych utrapień był bardzo uważnym, aby nie zgrzeszył wargami. (Ijoba 2:10; Ijoba 31:30; Ijoba l:21-22). On wiedział, że słowa jego byłyby użyte przez Boga za wskazówkę jego serca, był więc bardzo ostrożnym aby swe serce i swój język utrzymać w dobrym stanie, mówiąc; Izali tylko dobre przyjmować będziemy od Boga, a złego [nieszczęść i utrapień ku ćwiczeniu lub ogładzeniu] przyjmować nie będziemy?  Pan dał, Pan też wziął, niech będzie imię Pańskie błogosławione. Nie było tam ducha buntu w tym sercu, z którego obfitości wypływały takie słowa poddania, cierpliwości i wiary pod naciskiem srogiego doświadczenia, pomimo że nie rozumiał dobrze, dlaczego Boska mądrość na takie dozwalała.


  Psalmista wkłada do ust poświęconego i wypróbowanego ludu Bożego te słowa mocnego postanowienia: Rzekłem: Będę strzegł dróg moich, abym nie zgrzeszył językiem swym; włożę munsztuk w usta moje, póki niepobożny [który kusi i drażni sprawiedliwego] będzie przede mną (Ps. 39:2).


  Takie postanowienie i wynikła z tego samokontrola są bardzo potrzebne do ustalenia chrześcijańskiego charakteru. W nieprzyjaznym świecie możemy się spodziewać obelg podobnych do tych, co były rzucane na Mistrza; ponieważ sługa nie jest nad Pana swego. Świat, ciało i diabeł sprzeciwiają się naszej drodze. Mamy walki wewnątrz a postrachy na zewnątrz i liczne są strzały kierowane na sprawiedliwego; lecz jaki jest najbezpieczniejszy stan dla duszy znajdującej się pod takimi utrapieniami i doświadczeniami? Czyż nie milczenie przed Bogiem, oczekiwanie i uważanie najpierw na Jego kierownictwo i wolę w każdej sprawie, zanim odważymy się dotknąć rzeczy, które niekiedy tak dużo w sobie obejmują? Taką też myśl nasuwa Psalmista, gdy mówi: Zaniemiałem milcząc; zamilknąłem i w dobrej sprawie; [nawet w czynieniu lub mówieniu tego, co wydawało się być dobrym w moich oczach]; ale boleść moja bardziej się wzmagała. Rozpaliło się serce moje we wnętrznościach moich; w rozmyślaniu mojem rozżarzył się ogień, ażem tak rzekł językiem swoim (Ps. 39:3-4)  nie do tego, co złorzeczył ani do drugich, ale Panu.


  O tak! Jest to zawsze naszym błogim przywilejem zanieść nasze smutki i utrapienia do Pana:


  Bo On wie co boli I jak nam ulżyć w niedoli.


  On czyni to jak wskazuje Psalmista (Ps. 39:4-6) przez wykazanie nam próżności rzeczy ziemskich, jako niemogących zaspokoić pożądań duszy ani pocieszyć zranionego ducha. Wtedy przychodzi myśl, że to doczesne życie z jego troskami, utrapieniami i smutkami przemija, że dni nasze są tylko na długość dłoni i bez względu jak przykre będą nasze doświadczenia one szybko przeminą a w międzyczasie, gdy im dozwolimy one tylko dopomogą nam do wyrobienia w sobie spokojnych owoców sprawiedliwości i rozwiną w nas silny i zacny charakter, ucząc nas samokontroli, wyrozumiałości, wytrwałości w uciskach oraz zupełnej wierności i ufności ku Bogu. Wtedy zapewnienie o błogiej nagrodzie sprawiedliwości w przyszłym żywocie nabiera głębszego znaczenia i uprzytomniamy sobie szybko, że nie mamy tu trwałego miasta, lecz że przyszłego szukamy. W taki sposób serce bywa oddzielane od rzeczy ziemskich i rozpoznaje przewyższającą wartość rzeczy niebieskich. Nic, tylko Sam Pan może zadowolić stęsknioną duszę, która przygnieciona pokusami i doświadczeniami poznaje coraz więcej znikomość rzeczy ziemskich i wraz z poetą może powiedzieć:


  


  Do Niego poszła dusza ma W swym stanie, smutną, mdłą; I w Nim znalazła, pokój swój; A On pocieszył ją.


  Tak chłostani i pocieszani uczymy się spoglądać poza te doczesność ku tej chwale, która w przyszłości zostanie objawiona w wiernych zwycięzcach, którzy cierpliwie trwali w czynieniu dobrze, szukając nagrody spostrzeganej tylko oczami wiary. W ten sposób ćwiczone i błogosławione dziecko Boże zaczyna poznawać, co znaczy być umarłym dla świata a żywym dla Boga. Oceniając odpowiednio Jego miłość, dobroć i łaskę, ono bywa coraz więcej odłączane od świata i coraz ściślej złączone z Chrystusem, a uczuciem jego serca jest to, co Psalmista dalej wypowiedział: A teraz na cóż oczekuję, Panie? Tyś jest sam oczekiwaniem mojem (Ps. 39:8).


  Taki jest on błogosławiony wynik kiełznania swego język a w warunkach trudnych i niespokojnych; taki jest wynik pokornego zanoszenia naszych trosk Panu w modlitwie, aby gdy mówimy mowa nasza była przyjemna, solą okraszona i we wszelkich warunkach abyśmy mówili, jako wyroki Boże.


  Mając na względzie słowa naszego Pana powyżej zacytowane  że musimy zdać rachunek z każdego słowa próżnego (niepożytecznego lub szkodliwego)  pamiętając również o tym, że obecnie jest dzień naszego, (czyli Kościoła) sądu, widzimy jak wielkie znaczenie przywiązywane jest do naszych słów. Wszystkie nasze słowa są brane przez Pana za wskazówkę naszego serca. Jeżeli nasze słowa są buntownicze, niewierne, dwuznaczne lub puste, niegrzeczne lub niewdzięczne, bezbożne lub nieczyste, serce sądzone jest według tych słów na zasadzie z obfitości serca usta mówią. W taki sposób słowa nasze wypowiedziane w różnych warunkach i okolicznościach codziennego życia, ustawicznie świadczą przed Bogiem o stanie naszego serca. Słowa naszego Pana wyrażają taką myśl toteż wobec tego bardzo trafną jest ta rada: Nie bywaj porywczy do mówienia, ani serce twoje prędkie na wymówienie słowa przed obliczem Bożem i pamiętaj, że wszystkie rzeczy obnażone są i odkryte oczom tego, o którym mówimy (Żyd. 4:13), albowiem Bóg [nasz Sędzia] jest na niebie [na stolicy], a ty na ziemi [będąc na próbie przed sądową stolicą Bożą], przeto niech słów twoich mało będzie (Kaz. 5:1). Niechaj one będą poważne i rozumne, jakby były wypowiadane przed Bogiem a nie porywcze, pośpieszne i niestosowne.


  Zgodnie z Pańskim oświadczeniem co do odpowiedzialności wynikłej z naszych słów, napisane jest: Kto strzeże ust swych, strzeże duszy swojej; kto lekkomyślnie otwiera wargi swe, będzie starty (Przyp. 13:3). Co za wielka odpowiedzialność złączona jest tu z językiem używanym w sposób zły lub choćby tylko lekkomyślny, co jest także zniesławianiem Boga? Jak potrzebne wobec tego jest owo napomnienie Apostoła: Przetoż trzeźwymi bądźcie i czułymi ku modlitwom (1 Piotra 4:8; 1 Piotra 1:13; 1 Piotra 5:8).


  Ci, co odczuwają tę odpowiedzialność mówią wraz z Psalmistą: Panie! połóż straż ustom moim; strzeż drzwi warg moich. Nie nachylaj serca mego do złej rzeczy. Niechże będą przyjemne słowa ust moich, i rozmyślanie serca mego przed obliczem twojem, Panie, skało moja, i odkupicielu mój. Chwałę wydadzą wargi moje, gdy mnie nauczysz ustaw twoich. Opowiadać będzie język mój wyroki twoje; bo wszystkie przykazania twoje są sprawiedliwość. Niech mi będzie na pomocy ręka twoja, gdyżem sobie obrał przykazania twoje. Panie! zbawienia twego [wybawienie od grzechu i podniesienia się do świętobliwości] pragnę, a zakon twój jest kochaniem mojem (Ps. 141:3-4; Ps. 19:15; Ps. 119:171-174).


  Jako niedoskonałym istotom, niemożliwe jest dla nas być zawsze doskonałymi w słowie lub w uczynku. Mimo najlepszych starań, będziemy jednak niekiedy błądzić tak w słowie jak i w uczynku, lecz zupełne opanowanie naszych słów i dróg jest rzeczą, o którą mamy się starać pilnie i gorliwie. Należy jednak pamiętać, że za każde próżne słowo musimy zdać rachunek w tym obecnym Dniu Sądu. Gdy w każdodziennym badaniu naszego postępowania [co jest obowiązkiem każdego Chrześcijanina] spostrzegamy, że słowa nasze w jakimkolwiek znaczeniu zniesławiły Pana powinniśmy pamiętać, że jeźliby kto zgrzeszył mamy orędownika u Ojca, Jezusa Chrystusa sprawiedliwego (l Jana 2:1) i że w imieniu tegoż Orędownika możemy przystąpić do tronu łaski, przedstawić Ojcu Niebieskiemu nasze przyznanie się do pomyłki i nasz żal że nie uczciliśmy odpowiednio Jego Imienia i Jego sprawy świętym postępowaniem i obcowaniem oraz pokornie możemy prosić aby grzech ten nie był nam poczytany, ale aby był wymazany według łaskawego zarządzenia ku naszemu oczyszczeniu przez Chrystusa z pokorą przyznając, że w Jego drogocennej krwi jest cała nasza ufność i nadzieja.


  W taki to sposób powinniśmy zdawać rachunek z każdego próżnego słowa a słowami pokuty zasilonymi zasługą Chrystusa, do której wiarą się odwołujemy zostaniemy usprawiedliwieni. Inaczej zaś nasze próżne słowa zniesławiające Pana będą świadczyć przeciwko nam, potępią nas i wyniki tego na pewno na nas spadną. Pierwszym wynikiem będzie szkoda dla samego siebie, albowiem każda zła myśl lub złe słowo zatwardza charakter i nagina go ku większej niesprawiedliwości. Drugim wynikiem jest zły przykład dla drugich i pobudzanie ich do złego. Odpowiedź łagodna uśmierza gniew; ale słowa przykre wzruszają popędliwość (Przyp. 15:1). Tak więc w rezultacie naszych niemądrych lub przykrych słów możemy niekiedy ściągnąć na siebie poważne trudności, które sprawiedliwość zsyła na nas abyśmy przez to nauczyli się samokontroli i poszanowania dla uczuć i opinii drugich. Często zdarza się, że Pan albo Szatan są obwiniani za zesłanie doświadczeń, które w rzeczywistości są tylko naturalnym wynikiem naszych pomyłek. Ci, co nie umieją dopatrzyć się korzenia kłopotu (w sobie) na próżno modlą się, aby Bóg w jakiś cudowny sposób odjął od nich to, co sami mogliby uniknąć przez posłuszeństwo Boskiemu Słowu i przez odpowiednią samodyscyplinę. Bo gdybyśmy się sami rozsądzali [i naprawiali], nie bylibyśmy sądzeni. Lecz gdy sądzeni bywamy, od Pana bywamy ćwiczeni [przeważnie przez doświadczenia, jakie przychodzą na nas w rezultacie naszych pomyłek], abyśmy z światem nie byli potępieni (l Kor. 11:31-32) Nawet, gdy jest pewne, że przychodzące na nas trudności nie są spowodowane wprost przez Boga ani przez diabła Każdy bywa kuszony [doświadczany], gdy od swych własnych pożądliwości bywa przynęcany i pociągany (Jak.1:14), wrodzoną skłonnością jest obwiniać za to kogoś drugiego i myśleć, że za naszą niecierpliwość, za nasze porywcze słowa i czyny winien był ktoś inny. Ilu to jest takich, co zwodzą i zachęcają się takimi myślami? Gdyby każdy miał tak rozumne i dobre usposobienie jak moje, to nasza rodzina, nasze zgromadzenie jak i nasze sąsiedztwo byłoby prawdziwym niebem na ziemi. Umiłowani, zbadajmy dobrze samych siebie, bądźmy bardzo pokornymi, bo inaczej te słowa samozadowolenia i winszowania samemu sobie, które nosimy w swym sercu, (choć może nie zawsze wypowiadamy je głośno) będą nam ku potępieniu. Albowiem jeźli miłujecie te, którzy was miłują, jakąż łaskę macie? albowiem toż i grzesznicy właśnie czynią. A jeźli dobrze czynicie tym, którzy wam dobrze czynią, jakąż łaskę [zasługę] macie? (Łuk. 6:32-38). Tylko wtedy, gdy ponosimy utrapienia i cierpienia niewinnie, cierpienia nasze są przyjemne Bogu, jako miła i wonna ofiara. Bo cóż jest za chwała, jeźlibyście grzesząc, cierpliwie znosili, by was i pięściami bito? Ale jeźli dobrze czyniąc i cierpiąc znosicie, to jest łaska u Boga. Albowiem na to też powołani jesteście (l Piotra 2:19-21). Uważajmy więc, aby nasze cierpienia były tylko dla sprawiedliwości i nie obwiniajmy Boga ani naszych bliźnich za utrapienia jakie przychodzą na nas w rezultacie naszych odziedziczonych lub rozwiniętych w sobie wad.


  Albowiem w wielu upadamy wszyscy; jeźli kto nie upada w słowie, ten jest doskonałym mężem (Jak. 3:2). Lecz człowieka takiego nie ma na ziemi. Wszyscy potrzebujemy ustawicznego odwoływania się do zasług naszego Odkupiciela i Orędownika, gdy jednocześnie mamy starać się codziennie doprowadzić każdą myśl do posłuszeństwa woli Chrystusowej i do doskonałego poświęcenia w bojaźni Pańskiej.


  Przez wzgląd na tę prawdę, którą lud Boży z pewnością coraz więcej pojmuje; mianowicie, że obecnie stoimy przed sądową stolicą, zapytujemy słowami Św. Piotra: Jakimiż wy macie być w świętych obcowaniach i pobożnościach? (2 Piotra 3:11). Podobieństwo Boże z pewnością nie obejmuje w sobie żadnych szkodliwych plotek, nieczystych rozmów, ani żadnych niewiernych, buntowniczych słów. Niechaj, więc takie rzeczy będą jak najdalej odrzucone od tych, którzy przyjęli imię Chrystusowe w szczerości i w prawdzie. Pamiętajmy również, aby codziennie uregulować nasz rachunek z Bogiem, aby żadne nieodpokutowane a więc i nieprzebaczone próżne słowo nie stało przeciwko nam. Sprawujmy się tak, jako przystoi Ewangielii Chrystusowej. Cokolwiek jest prawdziwego, cokolwiek poczciwego, cokolwiek sprawiedliwego, cokolwiek czystego, cokolwiek przyjemnego, cokolwiek chwalebnego, jeźli która cnota i jeźli która chwała, o tem przemyślajcie. W ten sposób z obfitości dobrego serca będziemy w stanie wypowiadać słowa prawdy i trzeźwości, aby wielbić Boga dobrym postępowaniem i dobrymi mowami, aby podbijać złe skłonności naszej upadłej natury: Obcowanie wasze mając poczciwe między poganami, aby zamiast tego, w czem nas pomawiają jako złoczyńców, dobrym się uczynkom waszym przypatrując, chwalili Boga w dzień nawiedzenia ( Filip. l:27; Filip. 4:8; l Piotra 2:12).


  Gdy codziennie regulować będziemy nasz rachunek z Bogiem, szukając Jego łaski ku wzmocnieniu nas w dniu następnym, zostaniemy uniewinnieni w sądzie i pozostaniemy przed Bogiem w Chrystusie, a Duch Święty poświadczy duchowi naszemu, że jesteśmy Bogu przyjemni.


  W.T. R-1937-1896

  Straż 12/1936 str. 186-188


  Do góry


  R-1948


  Radość chrześcijanina


  "Oznajmisz mi drogę żywota; obfitość wesela jest przed obliczem Twoim, rozkoszy po prawicy Twojej aż na wieki." - Ps. 18:11.


  Gdy zauważymy jak wiele Pismo Święte mówi o weselu i radości pomiędzy ludem Bożym, to zostajemy wielce przejęci myślą, że nasz Ojciec Niebieski jest tak troskliwy o szczęście Swoich dziatek, nawet w życiu obecnym. Światowi ludzie nie mogą tego zauważyć. Im się zdaje, że los chrześcijanina jest twardy i pozbawiony radości a o Bogu myślą jako o surowym Mistrzu, niedbającym o szczęście Swych dziatek. Tak im się zdaje, ponieważ cielesny człowiek nie pojmuje tych rzeczy, które są z ducha Bożego, bo one są duchowo rozeznawane. Duchowni zaś, czyli osoby o duchowym wyrozumieniu, mają pokarm jakiego świat nie zna, i z tego powodu serca ich radują się, a radości tej żaden nie może ich pozbawić.


  Dziwną jest ta sprawa! mówi świat. Zauważ Pawła: Był to człowiek wielce utalentowany, mający wielkie sposobności, tak że mógłby stać się wielkim na tym świecie; lecz on zmarnował swoje talenta; przez całe swe życie (od czasu gdy stał się chrześcijaninem) był biednym człowiekiem, bezdomnym, nie mającym wpływowych przyjaciół, poniewieranym i prześladowanym, jako pewnego rodzaju religijny fanatyk.


  Jednakowoż ten sam Paweł, patrząc na sprawy z innego punktu zapatrywania, czyli z duchowej strony, oświadczył: "Napełniony jestem pociechą, nader obfituję weselem w każdym ucisku naszym" (2 Kor. 7:4); albowiem był on członkiem pomazanego ciała i wraz z swym Panem i Głową mógł powiedzieć: "Upatrywałem zawsze Pana przed obliczem mojem; bo mi jest po prawicy, abym nie był wzruszony. Przeto rozweseliło się serce moje i rozradował się język mój." - Dz. 2:25-26.


  Podobnie i Psalmista zachęca pomazańców Pańskich do radości, mówiąc: "Weselcie się w Panu sprawiedliwi, bo szczerym przystoi chwalić Pana". (Ps. 33:1.) A Izajasz wypowiadając uczucia tej samej klasy, mówi: "Weseląc weselić się będą w Panu, a dusza moja rozraduje się w Bogu moim; bo mnie oblókł w szaty zbawienia, a płaszczem sprawiedliwości przyodział mię, jako oblubieńca ozdobnego chwałą i jako oblubienicę ozdobioną w klejnoty swoje." - Izajasz 61:10.


  Ta błoga radość, która tak zadziwiająco podnosi ducha człowieka ponad wszystkie troski i trudności tego życia, jest, jak to prorok określa, radość w Panu. Nie jest to radość z ziemskich posiadłości, albo z ziemskich nadziei lub ambicji. Te rzeczy ziemskie są tak przemijające, że jedno uderzenie przeciwności może ograbić nas z nich wszystkich. Lecz nie tak jest z tymi, których serca ześrodkowane są w Bogu i którym On ukazał drogę żywota. Tacy nauczyli się oceniać rzeczy doczesne według ich rzeczywistej wartości; rozumieją, że wszelkie radości ziemskie są przemijające, a jedyna wartość życia obecnego polega na sposobnościach, jakie ono daje ku doświadczeniom i uczeniu się rzeczy Boskich ku usłyszeniu wysokiego powołania i uczynienia go pewnym dla siebie. Gdy w taki sposób wykorzystujemy obecne życie - postępujemy ścieżkami żywota, jakie Bóg wskazuje w Swojem Słowie - nasze obecne radości, nadzieje i wiara opierają się na rzeczach niewidzialnych, lecz pewnych i wiecznych; wiedząc, że w przyszłości, przed oblicznością Bożą, dostąpimy zupełnej radości i wesela na wieki, po prawicy Jego - co przedstawia główne miejsce łaski.


  Chociaż zupełność radości, w najszerszym znaczeniu tego słowa, odłożona jest aż do czasu gdy staniemy się podobni Panu i ujrzymy Go jakim jest (1 Jana 3:1-2), znalazłszy się w Jego obecności i po Jego prawicy (stan łaski), to jednak jest pewna radość przed oblicznością Bożą, jakiej każdy prawdziwy chrześcijanin doświadcza już teraz. Rozmiar naszej radości teraz nie jest taki sam jak będzie w przyszłości, lecz możliwym jest mieć nasze małe naczynia gliniane przepełnione radością Pańską w takiej mierze jak mogą objąć. I z każdym dniem mamy przywilej odczuwać obecność i łaskę Bożą, jeżeli postępując drogą żywota, drogą posłuszeństwa i ochotnej służby zbliżamy się coraz więcej do Boga. "Jeźli Mię kto miłuje" - powiedział nasz Pan - "słowo Moje zachowywać będzie; i Ojciec Mój umiłuje go i do niego przyjdziemy, a mieszkanie u niego uczynimy." - Jan 14:23.


  Czyż w takim towarzystwie chrześcijanin może być bez radości w Panu? Zapewne że nie; albowiem jeżeli on wiarą chwyta obietnice Boże i trzyma się ich, radość Pańska będzie jego udziałem, a im silniej wiarą trzyma się tych obietnic, tym zupełniejszą będzie jego radość; albowiem zupełność wesela jest przed oblicznością Bożą, bez względu na zewnętrzne warunki i okoliczności.


  W błogim zrozumieniu tego doświadczenia i w wynikłym z tego zapewnieniu wiary, wpośród wszystkich swoich mozołów i trudności, Paweł mógł oświadczyć: "Któż będzie skarżył na wybrane Boże ?.... Któż nas odłączy od miłości Chrystusowej? Czyżby utrapienia, uciski, prześladowania, głód, nagość, niebezpieczeństwa albo miecz? Nie; albowiem w tym wszystkim przezwyciężamy przez tego, który nas umiłował. Przeto pewienem tego, że ani śmierć, ani żywot, ani Aniołowie, ani księstwa, ani mocarstwa, ani teraźniejsze, ani przyszłe rzeczy, ani wysokość, ani głębokość, ani żadne stworzenie nie będzie nas mogło odłączyć od miłości Bożej, która jest w Chrystusie Jezusie, Panu naszym." - Rzym. 8:33-39.


  To właśnie silne przeświadczenie, ta zupełność wiary, sprawiła apostołowi radość, pomimo różnych prześladowań, jakie ponosił. Wiarą trzymał się silnie obietnic Bożych, a jego miłość i wdzięczność pobudzały go do prędkiego posłuszeństwa Bogu i do gorliwej służby Jemu i Jego sprawie a obietnica Pańska widocznie wypełniła się wobec niego, czyli Ojciec i Syn mieszkali z nim zawsze i we wszystkich okolicznościach.


  To może być również naszym przywilejem, jeżeli wiarą wchodzimy do Boskiej społeczności i łaski. A wobec takiego zrozumienia o stałym przebywaniu z nami naszego Ojca Niebieskiego i Pana Jezusa i o ich miłości i łasce dla nas, oraz wobec wiary, która trzyma się tych nader wielkich i kosztownych obietnic Bożych, któraż dusza mogłaby nie radować się i nie weselić, choćby nawet w smutkach i w największych uciskach? Bez względu gdzie znajdujemy się i co znosimy, przed oblicznością Bożą jest zawsze zupełność wesela.


  Pielęgnujmy więc tę społeczność z Panem coraz więcej; przybliżajmy się do Niego przez modlitwę i przez badanie Jego Słowa. Rozważajmy o Jego dobroci, o Jego opatrznościowej pieczy, o objawach Jego łaski w naszych osobistych doświadczeniach; jak i o Jego kosztownych obietnicach, które wszystkie są tak i amen w Chrystusie Jezusie. W taki sposób "przybliżaj się więcej ku Bogu, a On przybliży się ku tobie" (Jak. 4:8), objawi Siebie Samego tobie i zamieszka z tobą.


  Jest to zapewne wolą Bożą, aby Jego dzieci były szczęśliwe z Nim, aby zawsze radowały się; a jeżeli komu brak tej radości, to żyje poniżej swego przywileju. Oceniajmy więc coraz więcej Boską łaskę i trwajmy w niej, pamiętając na zapewnienie; "Szukajcie a znajdziecie, kołaczcie a będzie wam otworzono." Wszystkie bogactwa łaski Bożej są nasze, jeżeli w wierze i pokorze możemy je sobie przyswoić, według warunków i przepisów Słowa Bożego. "Proście a otrzymacie, aby radość wasza była zupełna." A radości waszej nikt wam odebrać nie zdoła, dokąd trwacie w Nim, który jest naszym żywotem, naszą radością, naszym pokojem i naszą nadzieją.


  Czemuż synowie światłości

  Mają być smutkiem trapieni?

  Radość niech w sercach ich gości,

  Bo łaska Pańska jest z nimi!


  W.T.1948-1896

  Straż 9/1948


  R1949 do 1950


  DOŚWIADCZENIE WIARY - DLACZEGO BYŁO DOZWOLONE.


  Wielu się zastanawia, dlaczego Pan Bóg dopuszcza ażeby fałszywe nauki wprowadzały lud Boży w błąd i przez to sprawiały niepokój? Ktokolwiek poznał Prawdę raduje się i pociesza myślą, że nareszcie raz skończyły się sprzeczki, powątpiewania i może odpocząć od poprzedniej udręki. Lecz to się takim tylko zdaje, bo w rzeczywistości tak nie jest. Nieprzyjaciel nasz Szatan, wcale nie myśli ażeby dzieci światłości mogły postępować bez przeszkód po wąskiej drodze i w spokoju wejść do królestwa. Przeciw temu królestwu i ustanowieniu tegoż, jak również przeciw wszystkim jego dziedzicom przebywającym obecnie na próbie Szatan jest nieprzejednanym nieprzyjacielem, a władza jego dotąd nie została jeszcze ukróconą. Z tego powodu dzieci światłości jako dziedzice królestwa są jego szczególną tarczą, do których puszcza on swoje ogniste strzały. Jak tylko wydostaną się z królestwa ciemności i zaczną chodzić w światłości, to zaraz spotykają na tej drodze zastawione sidła, aby w nie wpadłszy potknęli się i upadli. Szatan sprawuje dzieło swoje z wielką oględnością, ażeby ptaszka, który się wyrwał z jego mocy by go dostać tak, aby się nie spodział by go dostać podstępem; a jak się okazuje, wielu, bo nawet tysiące są w ten sposób pojmani a zaledwie mała liczba unika "złudzeń" "złego dnia" gniewu i mocy Szatana.


  Pytanie, dlaczego Pan Bóg dopuszcza na mocne złudzenia, próby i doświadczenia wiary w tym złym dniu, gdy one obalają wiarę i sprowadzają silne doświadczenia na wszystkich, jest słuszne i rozsądne. Na to pytanie Paweł apostoł odpowiada w 2 Liście do Tesaloniczan (2:10-12) mówiąc: "Dlatego pośle im Bóg (Komu? Tym, co "miłości prawdy nie przyjęli, aby mogli być zbawieni") mocne złudzenie, aby wierzyli kłamstwu, i aby potępieni byli wszyscy, którzy nie uwierzyli prawdzie, ale sobie upodobali niesprawiedliwość".


  To nam wyraźnie wskazuje, że Pan Bóg nie tylko dozwala, ale postanowił żeby wiara Jego ludu była silnie doświadczoną. Jeżeli spostrzegamy, że tysiące pada (w niewiarę) od tych ognistych strzał Szatana to dowodzi, że ci wszyscy okazali się nie godnymi prawdy, bo jej nie umiłowali jak się należało ją umiłować. Wielu przyjęło prawdę w sposób, jak dziecko przyjmuje nową zabawkę. Z ciekawości, bo okazała się być czymś nowym, by się pobawić nią chwilę, a potem odłożyć na stronę, by zastąpić ją czymś innym, co się znów świeżo zajmie umysł. Niektórzy zaś przyjmują prawdę jako bicz na swoich oponentów w dysputach religijnych, by otrzymać nad nimi przewagę. Innym zaś sprawia ulgę, że uwolnili się od obawy wiecznych mąk i dla tej jedynej przyczyny prawdę oceniają. Tacy nigdy nie posiadali spokoju, bo zdawało się im, że nie byli dość dobrymi by pójść do nieba, a tym sposobem uniknąć wiecznych mąk.


  Wszyscy, co nie oceniają prawdy dla jej wartości, ale jedynie powodują się samolubstwem by prawda służyła im dla ich celów osobistych, tacy nie są godni posiadania prawdy i Pan Bóg zamierzył, ażeby tacy ją utracili. Stąd przychodzi doświadczenie wiary - mocne złudzenie, które by zwiodło, jeżeli możliwe nawet i wybranych, to jest tych, którzy ją umiłowali dla jej wartości, a nie z innych pobudek. Pan Bóg nie zamierzył, aby prawdę mogli utrzymać ludzie niedbali lub źli. Pierwsi są jej niegodni, a drugim jest lepiej bez prawdy, aby nie mogąc używać wolności, którą ona daje, żeby tejże nie nadużywali. "Światłości nasiano sprawiedliwemu, a radości (radość z posiadania prawdy) tym, którzy są uprzejmego serca". - Ps.97:11. Przeto Bóg postanowił, ażeby tacy, szczególnie bezbożni pozostali w swoich błędach, które mają ich w swej mocy aż do czasu, gdy Chrystus ujmie Swą władzę nad światem. Z tego powodu Bóg dozwalał w przeszłości na różne przesądy, które by trzymały umysły ludzi skrępowanymi, a dopiero w ostatnich czasach, gdy królestwo się zbliża Bóg dozwala, aby niektóre okowy błędu zostały rozluźnione; a w czasie wielkiego ucisku da się to zauważyć, gdy ludzkie namiętności zostaną rozwiązane jak dziki tygrys spuszczony ze swego łańcucha a które dojdą do ostateczności i okażą się dla wielu zgubnymi, lecz prawo żelaznej laski wyda rozkaz rozhukanym falom i rzecze: "Umilknij a uśmierz się!" (Mar.4:39). Tacy, którzy nie są zupełnie złymi, lecz przyjmują prawdę z samolubnych przyczyn, by zadowolić pychę, dla korzyści materialnych lub okażą się niedbałymi i brakiem ocenienia wartości prawdy, przeto Pan Bóg nie pozwoli ażeby mogli utrzymać prawdę, więc ją utracą goniąc za ziemskimi rzeczami. Lecz prawdziwe dzieci Boże przyjęli prawdę, ponieważ ją miłują. Miłują także sprawiedliwość, miłują swych bliźnich i pragną czynić im dobrze. Posiadają dobroć i bratnią miłość. Są także pokornego i uniżonego ducha; nie wynoszą się, ani starają się mieć przewagę nad innymi w argumentach itp. ani gonią za nowościami. Gdy znaleźli prawdę ocenili jej wartość, a nie tylko ją cenią, ale i rozpamiętują o niej; uważają prawdę jako wielkie i wspaniałe wcielenie najwyższego ideału sprawiedliwości, miłości i dobroci. Radują się nie tylko z powodu nagrody, jaka czeka wybranych, współdziedziców z Chrystusem, lecz także, co Bóg przygotował dla całego rodzaju ludzkiego i Jego miłości pełne obejście się z niepoprawnymi grzesznikami, których ostatecznie zniszczy, lecz nie będzie wiecznie męczył. Oni mówią: ona jest jak Bóg, jest przedstawieniem Jego chwalebnej dobroci, odzwierciedla Jego dobroczynny, mądry i sprawiedliwy charakter. Przeto miłują prawdę i Boga, który ją dał; składają prawdę do skarbu serca i podziwiają jej piękność i symetrię starając się, by coraz więcej zastosować do niej swoje życie i odpowiednio urabiać swój charakter według jej piękności starając się przedstawiać ją innym nie tylko słowem, ale i czynem, aby i inni mogli z niej otrzymać błogosławieństwo.


  To właśnie, co znaczy przyjąć prawdę do dobrego i szczerego serca. Takim Pan Bóg zamierzył powierzyć Swoją prawdę, tacy nie mogą być zwiedzeni błędem. Oni wiedzą, iż mają dobrą rzecz, przeto ją cenią i mocno trzymają. Przylegają do niej jak opiłki żelaza do magnesu, bo ją miłują. Włożyć magnes do trocin gdzie znajdują się opiłki z żelaza to po wyjęciu go będzie obłożony opiłkami żelaza. Przyczepi się także i trochę trocin, podobnie jak wielu przyznaje się do prawdy i do tych, co ją bardzo cenią; lecz trociny od magnesu z łatwością odpadają, opiłki zaś silnie przystają. W ten sposób mnóstwo osób ma społeczność z ludem Bożym, lecz z łatwością dają się unieść wiatrem owej fałszywej nauki, a chociaż nie zaraz ich unosi pierwszy powiew, to jednak po kilku powiewach dają się unieść zupełnie. Lecz którzy prawdziwie miłują Boga i Jego prawdę Pan Bóg nie dozwoli żeby mieli być doświadczani nad siły; aniołom Swoim przykazał, aby ich strzegli i na rękach nosili, by nie obrazili swej nogi o kamień.


  Tym aniołem posłanym od Boga, może być, jaki brat, który będąc dobrze wyćwiczonym w Słowie Prawdy może się okazać dobrym robotnikiem dobrze rozbierającym Słowo Prawdy i gotów karmić trzodę Bożą, a także może być, jaka wierna siostra, zawsze czuwająca z macierzyńską miłością nad barankami trzody. Pan zawsze pośle kogoś dla pociechy swoich wybranych, aby się nie potknęli, ani upadli.


  Jedna rzecz, na którą wszyscy powołani powinni najpierw zważać czy posiadają prawdę, czy ją trzymają dobrze i czy ją miłują. Przyswajać sobie jej ducha i żyć w jej błogiej atmosferze. "Bo kto nie ma ducha Chrystusowego, ten nie jest Jego". "Iż was Bóg wybrał od początku ku zbawieniu w poświęceniu Ducha i wierze prawdy", ku wielkiemu zbawieniu, które wkrótce się okaże (2Tes.2:13). Lecz wierzenie w prawdę na nic się nie zda, jeżeli ona nie będzie zdolną wyrobić właściwych owoców Ducha w dobrym i szczerym sercu, to znaczy poświęcenie Ducha, zupełne odłączenie się by jedynie sprawować wolę Bożą i służyć Mu. Przyjmijmy tę sprawę do serca i tak bieżmy, aby otrzymać nagrodę wysokiego powołania. "Kupuj prawdę" za wszelką cenę samoofiary, a "nie sprzedawaj jej" za żadne doczesne korzyści.


  W.T. March 15,1894.


  Strażnica 1925 str. 28,29.


  


  R 1961


  Lekkie Jarzmo


  "Pójdźcie do Mnie wszyscy, którzyście spracowani i obciążeni, a Ja wam sprawię odpocznienie; weźmijcie jarzmo Moje na się, a uczcie się ode mnie żem Ja cichy i pokornego serca, a znajdziecie odpocznienie duszom waszym; albowiem jarzmo Moje wdzięczne jest, a brzemię Moje lekkie jest.  Mat. 11:28-30.


  JARZMO jest synonimem służebności i poddaństwa. Wszyscy na świecie znajdują się pod pewnego rodzaju jarzmem  pod jarzmem politycznym, społecznym, finansowym, handlowym, pod jarzmem grzechu, samolubstwa, pychy itd. itd. Ten, co znajduje się pod jarzmem politycznym dowiaduje się, że jest to bardzo twarde jarzmo. Musi on być gorączkowo czynnym we dnie i w nocy, musi planować, przemyśliwać i pracować, aby tylko zdobyć dany urząd; musi badać całą sztukę światowej polityki, aby pozyskać przychylność głosujących; traci czas, pieniądze i wytęża umysł, całą swą energię na zdobycie urzędu, który będąc zdobyty, nakłada na niego wiele trosk i wystawia go na ostre ataki ze strony jego nieprzyjaciół z przeciwnej partii, którzy przy lada okazji gotowi są oczernić jego charakter do najwyższego stopnia.


  Znajdujący się pod jarzmem finansowym lub handlowym są tak samo przyciśnięci. Pracują długo i ciężko; przemyśliwają, planują, gorączkowo zabiegają i martwią się, aby tylko się wzbogacić. Czyniąc to wpadają w sidło, które ograbia ich z prawdziwego szczęścia, jakiego bogactwo dać nie może.


  Ci, co znajdują się w jarzmie społecznym muszą również ciężko pracować i wiele poświęcać, aby wymaganiom społeczeństwa zadość uczynić. Mało kto ze skromnych obywateli wie jak dławiące jest to jarzmo bogatych, a szczególnie tych, co obracają się w towarzystwie innych będących w lepszych warunkach. Niewiasty nieraz zamęczą się w tej niezadawalającej służbie, gdy mężowie i ojcowie wpadają w rozpacz i ruinę starając się utrzymać w finansowym kryzysie. Jarzma pychy, samolubstwa i wszelkiego rodzaju grzechu, są również twardymi jarzmami i ciężkimi brzemionami. Zrzucić z siebie wszystkie jarzma i uwolnić się od wszelkich brzemion, jest rzeczą niemożliwą w obecnym złym czasie. Książę tego świata, szatan, zarzucił na wszystkich jarzmo grzechu i nikt nie jest w stanie uwolnić nas z tego jarzma i krępujących nas więzów, tylko Chrystus, który w Swoim własnym czasie i w Swój własny sposób uwolni wszystkich, którzy przyjdą do Niego z wiarą i pokutą.


  Chociaż jest to celem Chrystusa ostatecznie uwolnić tych wszystkich od wszelkiego jarzma i zdjąć z nich wszelkie brzemię, to jednak On widzi, że Oni nie są jeszcze w stanie korzystać i cieszyć się tą chwalebną wolnością synów Bożych, przeto drogą ćwiczeń i doświadczeń On zamierza doprowadzić ich do tego stanu. Jest więc koniecznym aby ci co chcą być uwolnieni z twardego jarzma grzechu i obecnego porządku rzeczy, poddali się w zupełności Chrystusowi  aby wzięli Jego jarzmo na się Tych wszystkich co zrozumieli twardość innych jarzm i ciężar innych brzemion, Jezus zaprasza aby przyszli do Niego po ulgę i odpoczynek.


  W serdecznej sympatii do wszystkich obciążonych i zbolałych On mówi: "Pójdźcie do Mnie wszyscy, którzyście spracowani i obciążeni, a Ja wam sprawię; odpocznienie. Weżmijcie jarzmo Moje na się itd. Tysiące przyjęło to miłe zaproszenie i tacy wydają jawne i wyraźne świadectwo o wdzięczności jarzma Chrystusowego i o błogości obiecanego odpoczynku. A jednak odpoczynek ten nie daje ogólnej obfitości w rzeczach doczesnych, ani nie uwalnia od trosk, od pracy i od różnych ograniczeń.


  Obserwując doświadczenia Apostoła Pawła, mało kto powiedziałby, że jarzmo Chrystusowe na jego ramionach było wdzięczne, lub że brzemię Chrystusowego dzieła, które Paweł dźwigał, było lekkie. On jednakowoż tak je rozumiał, bo poczytał sobie za zaszczytny przywilej, gdy mógł znosić różne uciski, jako dobry żołnierz Chrystusowy. Z radością poniósł stratę wszystkich ziemskich rzeczy i poczytał je sobie za śmieci, aby mógł Chrystusa zyskać i być znalezionym w Nim. Radował się, że mógł być uczestnikiem ucierpień Chrystusowych, aby także mógł być uczestnikiem Jego chwały i błogosławionego dzieła w Jego królestwie.


  Błogosławione dzieło! Św. Paweł rozkoszował się widokiem tej przyszłej misji, a poświęcając swe życie gorliwie i energicznie w Pańskiej służbie tutaj, starał się ujawnić gotowość swego umysłu do przyszłego dzieła. On wziął na się jarzmo Chrystusowe; nie starał się sam sobą kierować, lecz z pokorą poddał się Chrystusowi i posłusznie szedł za Jego kierownictwem gdziekolwiek ono go prowadziło  czy to do więzienia i w kłody, do haniebnego publicznego biczowania, do kamienowania o mało nie na śmierć, do rozbicia okrętu, w niebezpieczeństwach na lądzie i morzu, pomiędzy nieprzyjaciółmi z pogan i fałszywych braci, do męczącej pracy lub naglących starań, czy do czegokolwiek by to nie było. W tym wszystkim Paweł poczytał to brzemię Chrystusowe lekkim, a Jego jarzmo wdzięcznym. O doświadczeniach swoich mówił, że są to lekkie uciski, w prześladowaniach radował się. Gdy Paweł i Sylas zostali ubiczowani, wtrąceni do ciemnego więzienia, a nogi ich zamknięto w kłody, oni radowali się z tego i śpiewali dziękczynienia Bogu.


  Św. Szczepan posiadał taki sam pokój i radość, chociaż jego wrogowie kamienowali go na śmierć; i tysiące innych świętych Bożych wydawali i wydają podobne świadectwa  mają pokój i radują się pośród ubóstwa, choroby, ucisków, pokus, mnóstwa nieprzyjaciół, a nawet w ogniu gwałtownych prześladowań. Skąd to pochodzi? lub jak można pogodzić ten pokój a nawet radość z takimi warunkami? Odpowiadamy, iż jest to pokój umysłu  "Człowieka spolegającego na Tobie zachowasz w pokoju, w pokoju mówię, bo w Tobie ufa.  (Izaj. 26:3)


  Nikt nie pozna błogości tego odpoczynku, jeżeli go sam nie doświadczy, ani też nie prędzej może ktoś zrozumieć wielką jego wartość aż zostanie doświadczony próbą ucisku.


  Pan daje klucz do tego odpoczynku gdy mówi: "A uczcie się ode mnie, żem Ja cichy i pokornego serca". Zaiste, w cichym i spokojnym duchu spoczywa tajemnica odpoczynku. Być cichym to znaczy rozwijać w sobie cnotę cierpliwości, ochotnego poddania się pod wolę Bożą, oraz trwałej ufności w Jego miłość, mądrość i w Jego opatrznościowe kierownictwo; a także, aby trwać w takim stanie, bez względu czy nas drudzy chwalą czy lżą i czy znajdujemy się w warunkach korzystnych czy niekorzystnych.


  Niechaj tedy wierne dziatki Boże starają się coraz więcej naśladować cichego i pokornego ducha Chrystusowego, poddając się ze spokojem Boskiej opatrzności, słuchając Jego przepisów i rozkazów tak jak czynił to Jezus. Uzbrójmy się przytym w moc, której tylko On dostarczyć może i dostarczy wszystkim,, którzy wzięli na się Jego jarzmo i uczą się od Niego.


  W.T.R-1961-1896

  Straż 08/1935 str. 122-123


  Do góry


  R-1972_1


  BOŻE BĄDŹ MIŁOŚCIW MNIE GRZESZNEMU


  A celnik stojąc z daleka nie chciał podnieść i oczu swych w niebo, ale się bił w piersi swoje mwiąc: Boże, bądź miłościw mnie grzesznemu" - Łuk. 18:13.


  Chociaż Faryzeusz, o ktrym mowa jest w naszej lekcji, przedstawia krańcową zarozumiałość, samolubstwo i obłudę, to jednak należy pamiętać, że wiele jest skłonności w tym kierunku, a ktokolwiek ulega tym skłonnościom, rozwija w sobie usposobienie, ktre z czasem może przynieść takie same owoce, o ile nie zmieni swego postępowania. Duch cichości i pokory, ktry jest duchem wszystkich prawdziwych dziatek Bożych, jest wyraźnym przeciwieństwem do ducha wyniosłości, pychy i samousprawiedliwienia. Tylko duch pokory może być wysłuchany przez Boga i otrzymać odpowiedź pokoju, jak to zostało zilustrowane w wypadku celnika, w tak wyraźnym przeciwieństwie do Faryzeusza.


  To przywodzi nam na pamięć liczne słowa mądrości i przestrogi, aby mieć się na baczności przed zakradaniem się ducha pychy i prżnej chwały: Przetoż trzeźwymi bądźcie i czułymi ku modlitwom", Trzeźwymi bądźcie, czujcie" przed zasadzkami waszego przeciwnika diabła; Albowiem powiadam... każdemu co jest między wami, aby więcej o sobie nie rozumiał, niżeli potrzeba rozumieć; ale żeby o sobie rozumiał skromnie"; żeśmy w prostocie i w szczerości... na świecie obcowali" (1 Piotra 4:8; Rzym. 12:3; 2 Kor. 1:12). Tylko odurzenie się duchem tego świata pobudza do niedorzecznej chełpliwości, ktrej człowiek o trzeźwym umyśle wstydziłby się; a takie odurzenie się jest obrzydliwe w oczach Bożych i niegodne nawet najsłabszych z Jego dziatek; albowiem każdy człowiek powinien rozumieć, że jeszcze wiele i to bardzo wiele brak mu doskonałości. Przeto chełpliwość jest tylko dowodem odurzenia się światowym duchem.


  Dla lepszego uwydatnienia swej nauki pod tym względem, nasz Pan zwrcił uwagę na piękną, nie udawaną prostotę dzieci jako przykład jakimi mają być ci co chcą wejść do krlestwa Bożego. Jednak być dzieckiem w niewinności i w prostocie jest jedną rzeczą, a być dzieckiem w wyrozumieniu i rozwoju charakteru drugą; i my mamy być dziećmi w tym pierwszym znaczeniu a nie w tym drugim. W takim też względzie dzieci Boże nazywane są w Piśmie świętym małymi" (Łuk. 17:2), a Apostoł Jan nazywa ich dziateczkami". Oni mogą być podeszłymi w latach i siwowłosymi, lecz ich serca są młode i zachowały miłą prostotę dziecięcą. Z drugiej zaś strony, oni mogą być dojrzałymi w charakterze i wyuczonymi w mądrości Bożej, jak był Apostoł Paweł gdy powiedział: Pkim był dziecięciem, mwiłem jako dziecię, rozumiałem jako dziecię, rozmyślałem jako dziecię, lecz gdym się stał mężem zaniechałem rzeczy dziecinnych". Ten sam Apostoł powiedział rwnież:  Bracia, nie bądźcie dziećmi wyrozumieniem, ale bądźcie dziećmi złością, a wyrozumieniem dorosłymi bądźcie". Czujcie, stjcie w wierze, mężnie sobie poczynajcie, zmacniajcie się"  1 Kor. 13:11; 1 Kor.14:20; 1 Kor. 16:13.


  Prostota dziecięca zrozumiewa swoje potrzeby, przyznaje się do nich i prosi o miłosierdzie, a nie prbuje zwodzić sama siebie jakąś filozofią. Pod tym względem musimy pozostać dziećmi", musimy nadal przyznawać się do własnej niedoskonałości, musimy przyznawać, że potrzebujemy miłosierdzia i nadal musimy ufać w drogocenną krew przelaną dla oczyszczenia nas od wszelkiego grzechu, o ile chcemy aby Ojciec Niebieski wysłuchał nas, był nam łaskawym i jeżeli nadal chcemy trwać w stanie usprawiedliwienia" przed obliczem Jego.


  Zachęcamy rwnież wszystkich, aby pamiętali na ważność modlitwy prywatnej, osobistej w komorze", modlitwy rodzinnej czyli domowej, a także modlitwy wsplnej z domownikami wiary. Każda z tych jest ważną dla każdego biegnącego w tym niebieskim zawodzie i każda ma podstawę biblijną. Modlitwy te nie potrzebują być długie; zaprawdę, mało z modlitw wspomnianych w Biblii było takimi; lecz one muszą być szczere i z serca, a nie tylko modlitwami warg. Serdeczne modlitwy idą zawsze w parze z wysiłkami aby żyć zgodnie z tymi modlitwami; gdy zaś modlitwy warg są zazwyczaj w przeciwieństwie do żywego listu. Modlitwa bez odpowiednich starań aby żyć zgodnie z tą modlitwą, jest tym samym co wiara bez uczynkw; jest martwą rzeczą, gorszą od nieużytecznej.


  Modlitwa jest potrzebna, nie aby zmienić Boskie plany, ale aby doprowadzić nasze serce do takiego stanu, abyśmy umieli odpowiednio przyjąć i ocenić błogosławieństwa, jakie Bg obiecał i z przyjemnością daje Swoim dzieciom. To też nasze prośby powinny być tylko takie, co do ktrych Bg dał nam upoważnienie prosić i ich się spodziewać. Prośby nasze nigdy nie powinny być samolubne. Św. Jakub zaznaczył, że niektrzy proszą a nie otrzymują, bo źle proszą (niezgodnie z Boskimi zarządzeniami) aby to na samolubne rozkosze używali  Jak. 4:3.


  W. T. R-1972-1896


  Na Straży 1/74 str. 7-8


  


  R-1997


  RESTYTUCJA, CUDOWNE LECZENIE, MODLITWY ITP.


  CZĘŚĆ l


  "Obaczcie wy wzgardziciele i dziwujcie się, a wniwecz się obróćcie; bo ja sprawuję sprawę za dni waszych, sprawę, której nie wierzycie, choćby wam kto o niej powiadał  Dz. Ap. 13:41.


  Często otrzymujemy pytania względem leczenia chorób za pomocą myślenia, wiary, modlitwy itp. Podajemy odpowiedź powszechną i zaznaczamy, że ponieważ żyjemy w czasie przełomowym, kiedy to Wiek Ewangelii kończy się a Wiek Tysiąclecia zaczyna, powinniśmy spodziewać się tego wszystkiego, co właśnie widzimy, czyli początek wielkich zmian. Spostrzegamy wielkie zmiany nie tylko polityczne, społeczne i religijne jak należało się nam tego spodziewać, ale i początek pewnej osobistej naprawy fizycznej tu i ówdzie. Te wielkie zmiany zakradają się tak cicho, że nie zwracają na siebie wielkiej uwagi, ani nie wywołują większego zdziwienia, tak samo nie czynią tego różne wynalazki i ogólna umiejętność rozszerzana stopniowo. Jest to zwykła metoda Boskiego działania. On przygotowuje w ten sposób świat do zadziwiającej manifestacji swojej potęgi w niedalekiej przyszłości. Manifestacją tą będzie przywrócenie zdrowia wszystkim chorym, a życia wszystkim umarłym, jest to owe wielkie dzieło naprawienia wszystkich rzeczy  restytucji wszystkiego, co było zginęło przez upadek. Nowa dyspensacja stopniowo jest zaprowadzana, jako przedświt nowego dnia.


  Zgodnie z tym, tak jak utrapienia Dnia Pańskiego przejawiają się tu i ówdzie stopniowo, lecz z coraz większą srogością z każdym spazmem, podobnie i owe znamiona fizycznego leczenia przychodzą w różny sposób i w różnych miejscach, niekiedy liczniej, to znowu mniej lub wcale nie, lecz biorąc ogółem, stają się one coraz zwyklejsze i coraz bardziej urozmaicone pod względem przyczyn i skutków.


  DAR UZDRAWIANIA


  Ktoś mógłby zapytać: Czy nie jest to ów "dar uzdrawiania, wspomniany przez Apostoła w Liście do Koryntian? (1 Kor. 12:28-30) I czy dar ten nie był w Kościele od zesłania Ducha Świętego aż dotąd?


  Nie! Dar leczenia, jaki posiadali niektórzy członkowie pierwotnego Kościoła był zupełnie inny od obecnego leczenia. Gdy za pomocą tego daru Apostołowie leczyli chorych, nie praktykowali przy tym leczenia przez wysiłek umysłowy, ani nawet przez modlitwę.


  Weźmy dla przykładu ów wypadek uleczenia chromego przez Piotra i Jana, o czym zapisane jest w Dziejach Apostolskich (Dz. Ap.3:3-11). Piotr i Jan nie uklęknęli, aby modlić się wraz z owym chorym, ani nie powiedzieli mu, aby w tym kierunku wytężył swoją uwagę, jak czynią to umysłowi uzdrawiacze. Nie dali mu też żadnych leków, ani żadnych olejków, nie wymagali nawet, aby ów chromy najpierw uwierzył w Chrystusa, albo w ich moc uleczenia go. Lecz gdy on pilnie na nich patrzył spodziewając się od nich nieco pieniędzy, Piotr ująwszy go za rękę, powiedział: "W imieniu Jezusa Chrystusa Nazareńskiego wstań, a chodź (Dz. Ap. 3:6). Natychmiast utwierdzone zostały jego nogi i kostki i wyskoczywszy stanął a chodził. Tu mamy ilustrację użycia daru uzdrawiania, a podobnych zapisów jest więcej (Dz. Ap.9:34; Dz. Ap. 14:10; Dz. Ap. 16:18; Dz. Ap. 19:12).


  Nie myślmy, aby po uważnym zbadaniu tego przedmiotu, ktoś obecnie mógł twierdzić, że ma ten dar. Dary opisane przez Świętego Pawła dane były tylko pierwotnemu Kościołowi, jako sposób przedstawiania go tak Żydom jak i poganom, a także dla utwierdzenia nauki samego Kościoła. Z tego też ostatniego powodu każdy przyłączający się do Kościoła otrzymywał jeden lub więcej z tych darów (l Kor. 12:7; 1 Kor. 14:26), dostępował ich przez włożenie rąk apostolskich. Dary te otrzymywali wszyscy, którzy wyznali Chrystusa i zostali ochrzczeni. W taki sposób dary te były jakby upominkiem, czyli znakiem otrzymania Ducha Świętego. Jednak dary Ducha a sam Duch Święty są to dwie odrębne rzeczy. Obecnie posiadamy tego Ducha, lecz wcale nie mamy wszystkich owych cudownych darów. W pierwotnym Kościele, niektórzy mieli dary Ducha, pomimo, że nie byli napełnieni Duchem. Apostoł wykazał bardzo dobitnie, że ktoś mógł posiadać owe dary, a jednak być niczym, albo być tylko miedzią brzęczącą lub brzmiącym cymbałem, o ile nie miałby Chrystusowego ducha miłości (l Kor. 13:1-3).


  Moc udzielania tych darów spoczywała tylko w Apostołach. Żadni inni w owych czasach, ani później nie byli w stanie udzielać drugim darów opisanych przez Apostoła Pawła. Toteż po śmierci Apostołów dary te "przeminęły (1 Kor. 13:8-10). Kościół został już wtedy dosyć utwierdzony, dlatego te cudowne dary nie były już dłużej konieczne, a także już wtedy wierni zaczęli mieć Nowy Testament i część Starego w każdym prawie zgromadzeniu. Zgromadzając się oni mogli zachęcać, pouczać i budować jedni drugich prawdami pochodzącymi z tego natchnionego źródła i nie potrzebowali do tego już więcej cudownych darów, tak jak na początku.


  O tym, że tylko Apostołowie mogli udzielać tych darów innym, udowodnić można tym, że ci, co mienią się być następcami Apostołów, nie mogą takowych już więcej udzielać, a także tym, że nie ma w Biblii zapisanego ani jednego takiego wypadku gdzie darów tych udzieliłby komuś ktoś inny oprócz Apostołów. Na dowód tego zauważ, że chociaż Filip Ewangelista miał dary Ducha, opowiadał Ewangelię i chrzcił, to jednak nie był w stanie udzielić darów Ducha Świętego innym, a gdy zaszła potrzeba tego, Piotr i Jan zostali wysłani z Jeruzalem w tym celu, a nie kto inny. Dalszym przykładem jest Szymon, który wcześniej bawił się nauką czarnoksięską, chociaż był on jednym z ochrzczonych i prawdopodobnie jednym z tych, co otrzymali te dary, nie miał jednak mocy udzielania ich innym. Ten to apostolski przywilej udzielania darów innym chciał Szymon kupić za pieniądze, za co został ostro zgromiony (Dz. Ap. 8:13-20).


  Zamiast cudownie otrzymywać dary Ducha Świętego tak jak to było na początku, obecnie mamy rozwijać owoce ducha, którymi są cichość, łagodność, cierpliwość, umiarkowanie, braterska uprzejmość, miłość itp. Takie owoce mogą rzeczywiście być uznane jako dary albo zdobycze, pomimo, że nie przychodzą na nas przez apostolskie wkładanie rąk, ale przez rozwój. Toteż znajdujemy, że chociaż Apostoł Paweł nazwał te cnoty darami w jednym miejscu, to w innym nazwał je owocami (Gal. 5:22; l Kor. 13:1-8; Efez. 5:9). Według Boskiego obchodzenia się z Kościołem, obecnie Kościół nie jest wcale mniej zaopatrzony, jak wtedy, gdy udzielone były cudowne dary przez wkładanie rąk apostolskich. Obecnie widzimy, że duch prawdy kształtuje i używa każdego poświęconego przez wykorzystanie jego wrodzonych talentów, zdobyczy edukacyjnych celem odżywienia prawdziwego Kościoła, który jest Ciałem Chrystusowym.


  Dlatego cokolwiek może być powiedziane o różnych obecnych leczeniach umysłem, wiarą lub modlitwą, one wcale nie są z owych darów, które miał pierwotny Kościół, a podają Dzieje Apostolskie.


  ZNAMIONA TYCH BĘDĄ


  Ktoś może powie: Lecz wy jakoś nie chcecie zauważyć tego znamiennego wersetu Pisma Świętego, tak często cytowanego przez naszych przyjaciół leczących wiarą, a który mówi: "A znamiona tych, co uwierzą, te naśladować będą: W imieniu mojem dyjabły wyganiać będą, nowemi językami mówić będą: Węże brać będą, a choćby co śmiertelnego pili, nie zaszkodzi im; na niemocne ręce kłaść będą, a dobrze się mieć będą (Mar. 16:17-18).


  Tak, wiemy o tych roszczeniach, lecz mamy dwa argumenty przeciwne: Po pierwsze: Ani obserwacja, ani historia nie potwierdzają wypełnienia się tych orzeczeń. Jedno wiemy wszyscy, że znamiona te nie towarzyszą wierze w Chrystusa. Nie ma też żadnego dowodu, aby one trwały poza czasami apostolskimi i poza okresem cudownych darów. Nie mamy również żadnych zapisków, które wskazywałyby, że w czasach apostolskich rzeczy te wypełniły się pomiędzy wszystkim wierzącymi.


  Po drugie: Najstarsze i najautentyczniejsze manuskrypty greckie, (synaicki i watykański) nie zawierają tych wierszy, ale rozdział ten kończy się wierszem ósmym. Zdaje się, że Ewangelia według świętego Marka w oryginale nie była skończona i ktoś podjął się uzupełnić ją około piątego stulecia, gdyż manuskrypt aleksandryjski napisany w piątym stuleciu jest najstarszy i zawiera w sobie te ostatnie dwanaście wierszy. Przeczytaj te dziwne wiersze, zauważ notatki na marginesie w poprawnym tłumaczeniu, zauważ ich nieprawdziwość w świetle faktów i naznacz je w twojej Biblii.


  PROŚCIE O COKOLWIEK BYŚCIE OTRZYMALI


  Ktoś może jeszcze powie: Gdyby nawet pominąć te niepewne orzeczenia w Ewangelii Marka (Mar. 16:17-18) oraz wszelkie roszczenia, co do posiadania darów w pierwotnym Kościele, to czyż obietnica naszego Pana względem wysłuchania modlitw, nie ujmuje w sobie całej tej sprawy i umożliwia otrzymania mocy do leczenia chorych, a nawet do przenoszenia gór podczas tego wieku? Czy nie jest prawdą, że tylko brak wiary był przyczyną, iż rzeczy te nie były bardziej rozwinięte w przeszłości? Czy nie należy rozumieć, że powodem częstszych cudownych obecnych uleczeń jest bardziej zwiększenie wiary, niż przedświt Tysiąclecia?


  Naszą odpowiedzią na wszystkie te pytania jest: Nie! Wielkie nieporozumienie istnieje co do przywileju modlitwy i to niezrozumienie jest powodem, że liczne modlitwy zanoszone codziennie do Boga, nie są wysłuchane. To niezrozumienie jest przyczyną, a nie brak wiary w Pańskie obietnice.


  Orzeczenie: "Czegobyściekolwiek chcieli, proście, a stanie się wam (Jana 15:7), połączone jest z pewnymi warunkami i ograniczeniami, które zaznaczone są w zdaniu poprzednim i brzmią: "Jeźli we mnie mieszkać będziecie i słowa moje w was mieszkać będą. Te ograniczenia powinny być zrozumiane. One pokazują, kto może prosić: wy wierzący, "którzy mieszkacie we Mnie, których wola pogrzebana, czyli zanurzona jest w woli Chrystusowej a nie tylko to, ale wy jesteście uprzywilejowani do takich próśb tylko tak długo, jak długo "we Mnie mieszkacie, bo gdy ktoś nie trwa w Chrystusie, to nie tylko zostanie odrzucony (Jana 15:6), lecz nie ma już więcej działu w tej obietnicy, że prośby jego będą wysłuchane. Rozumiemy, że te ograniczenia odcinają od Pańskiej obietnicy znaczną większość wznoszonych modlitw. A gdy bliżej zbadamy słowa naszego Pana, to znajdziemy jeszcze inne ograniczenie, które odcina wiele modlitw wznoszonych nawet przez takich, co mieszkają w Chrystusie. Mamy tu na myśli ów drugi warunek wspomniany przez Pana, a określający, kto może prosić o cokolwiek: "Jeśli słowa moje w was mieszkać będą.


  Przykro nam, że musimy to pisać, lecz niestety jest to prawdą, że z tych, co mienią się być dziećmi Bożymi, a nawet przyznają się do zupełnego poświęcenia się Panu i trwania w Nim bardzo mało jest takich, w których słowa Jego mieszkają obficie.


  Znaczenie tego ostatniego orzeczenia, czyli ograniczenia jest takie: Udając się do Boga z prośbą o cokolwiek, powinniśmy rozumieć Jego wszechwiedzę i mądrość oraz to, że On rozsądza i działa według pewnego doskonałego i systematycznego planu, powinniśmy też rozumieć naszą osobistą nieudolność, brak naszej mądrości, nasze niezrozumienie otoczenia, itp., co czyni nas niezdolnymi do rządzenia światem, gdyby Bóg nam to powierzył. Wszystkie prawdziwe dzieci Boże, które nie są już niemowlątkami, rozumieją to i gdyby Bóg miał powiedzieć bez żadnego ograniczenia: "Proście o co chcecie a stanie się wam, to rozsądni zatrwożyliby się względem takiej odpowiedzialności i zawołaliby: "Nie tak, o Panie! Ja obawiam się dotykać rzeczy tak wielkich i wiele znaczących.


  Co zaś do Pańskiej obietnicy, że gdybyśmy mieli wiarę moglibyśmy rozkazać górze, aby się poruszyła i stałoby się, to rozumiemy w taki sposób: Ta, jak i wiele innych obietnic, dana była tylko takim co mieszkają w Nim, a słowa Jego mieszkają w nich i dana jest tylko jako krańcowa ilustracja. Gdyby zaszło coś tak ważnego, że koniecznością byłoby przenieść górę, bądź literalną, bądź też obrazową i bylibyśmy pewni, że taką jest wola Boża, to wtedy moglibyśmy prosić i stałoby się.


  Nie potrzebujemy jednak rozmyślać o tym jak to góry, jeziora, morza, chmury, deszcz i promienie słoneczne miałyby przesuwać się, niekiedy jedne przeciwko drugim, gdyby wszystkie modlitwy wznoszone ku niebu w imieniu Chrystusa miały być wysłuchane. Bóg nie zobowiązał się wysłuchiwać takich próśb, lecz ignorując je On rozwija stopniowo swój własny, chwalebny plan, obmyślany jeszcze przed założeniem świata i zapewnia, że pomimo różnych modlitw zanoszonych przez tych, co nie badają się Jego Słowa, aby zrozumieć Jego wolę, a z tego powodu proszą o powodzenie dla swoich planów i zamysłów, On sprawi, że "wszystkie Jego zamysły będą wykonane. Chociaż mało jest takich nawet pomiędzy Jego dziećmi, którzy by dostatecznie poważali Jego słowo i starali się poznać Jego wolę  zachwycając się raczej planami i teoriami ludzkimi wyrażonymi w różnych wyznaniach wiary, synodach i ludzkich pojęciach  to jednak ostatecznie Słowo Boże nie wróci się do Niego próżne, ale dokona wszystkiego, co On zamierzał i poszczęści mu się we wszystkim, na co było posłane (Iz. 55:11).


  Dzięki niech będą Bogu, że nie pozostawił Swego planu nawet w sprawach duchowych, przedmiotem modlitw Jego uprzedzeniami zaciemnionych i sekciarskich dzieci, bo gdyby tak było, to każdy starałby się przerobić świat według swoich pojęć, czy to metodysta, luteranin, prezbiterianin, bahaista czy ktokolwiek. Wszystkie te różne błędy miałyby powodzenie, gdy zaś prawdy biblijne przez nas głoszone dawno byłyby zaduszone. Możemy zatem dziękować Bogu, że On nie wysłuchuje wszystkich modlitw.


  Widzimy więc, że był pewien ważny i szczególniejszy powód do tych ścisłych i przenikliwych ograniczeń, jakie nasz Odkupiciel wystawił przy obietnicy, że Ojciec Niebiański wysłucha nasze prośby. Ważność tych słów, tak jak my je badamy i staramy się uchwycić ich znaczenie, zdaje się być taka: Jeżeli mieszkać będziecie we Mnie w zupełności poddani mojej woli, tak jak Ja trwam w miłości Ojca i staram się czynić nie swoją wolę, ale Onego, który Mnie posłał  jeżeli w taki sposób wola Moja będzie waszym upodobaniem, a wasza własna wola będzie pogrzebana i zignorowana, to będziecie pilnie starać się, aby we wszystkim rozpoznać wolę Bożą, którą wiecie, że Ja staram się wykonywać. Wtedy będziecie używać wasz czas, wasze talenty, wasze modlitwy i wszystko w tym jednym kierunku i celu. A gdy będziecie mieli to serdeczne pragnienie, aby poznać wolę Bożą to pamiętać będziecie, jak Ja badałem Jego plan nakreślony w Zakonie, w Psalmach i w proroctwach i jak starałem się wykonywać ten plan, a nie jakikolwiek plan własny.


  Wtedy będziecie pamiętać, co wam wykazałem: "Tak napisano i było potrzebnym, aby wypełnione było wszystko, co jest napisane i jak uczyłem was, abyście badali się Pism. Gdy w taki sposób postępować będziecie, to Duch Święty, który Mnie prowadził, prowadzić będzie i was do coraz lepszego wyrozumienia Boskiego planu, w miarę jak różne jego zarysy będą na czasie realizowane. A gdy taka będzie wasza postawa, gdy serce i energia wasze będą w ten sposób pogrążone w planie Ojca Niebiańskiego, wtedy możecie prosić o wszystko cokolwiek serce wasze pragnie. "Czegobyściekolwiek pragnęli  proście. Daje wam tę literalną obietnicę nie w tej myśli, że Ojciec zmieni Swoje plany do waszych i wykonywać będzie waszą wolę, ale daje wam do zrozumienia, że postępując drogą, jaką Ja wam wskazałem, możecie dojść do tak zupełnej harmonii z Ojcem i z Jego planem wieków, że nigdy nie poczujecie się niezadowoleni, ale zawsze będziecie w stanie poznać, że pragnienia wasze wypełniają się, ponieważ waszą wolą i waszym pragnieniem, przyjemnością i zadowoleniem będzie, aby widzieć, że Boska wola i Jego plan rozwija się w Jego własny sposób i w Jego słusznym czasie. W taki to sposób każda wasza prośba i każde życzenie wypełni się. Będzie to zupełnym przeciwieństwem od doświadczeń tych, którzy starają się czynić swoją własną wolę, pełnić ludzkie plany i prosić o własne upodobania, albowiem takich spotykają ustawiczne zawody.


  Umocnij więc tę sprawę w twoim sercu i nie obawiaj się wyników. Bez względu jak ciemną będzie chmura lub jak ostre prześladowanie, wielki i łaskawy plan Boży nie uchybi, a tym samym twoja wola i twoje plany, (które są Jego) nie mogą doznać zawodu. Twoje modlitwy w tym kierunku wznoszone, będą zawsze słyszane i wysłuchane, o ile one są zgodne, a nie przeciwne do planu Ojca. A ty będąc w doskonałej harmonii z Ojcem, będziesz sam chciał, aby tak było. Gdyby zaś zdarzył się przypadek, gdzie zaszłaby pewna wątpliwość, co do Boskiej woli w danej sprawie, to mając Mojego ducha, czyli usposobienie, a nie ducha tego świata, będziesz się modlił tak, jak Ja to czyniłem słowami: "Nie moja wola, lecz twoja niech się stanie (Łuk 22:42). Wszystkie takie prośby będą na pewno wysłuchane i w miarę jak dochodzić będziesz do coraz bliższej harmonii z planem Ojca i do lepszego jego zrozumienia, coraz mniej będziesz prosił lub pragnął czegokolwiek, co nie zgadzałoby się z Jego planem.


  Poznając hojność Boskich zarządzeń oraz Jego mądrość i pieczę nad twoim ziemskim dobrem zrozumiesz, że Ten, który przyozdobił pięknością lilie polne i przygotował żywność dla wróbelków, miłuje cię i opiekuje się tobą o wiele więcej, niż tamtymi i wie nawet lepiej niż ty, co ci potrzeba, co może być pomocą i korzyścią, a co byłoby szkodą dla ciebie, który ubiegasz się o nagrodę Wysokiego Powołania w Chrystusie. Jeżeli zrozumiesz to wszystko, to modlitwy twoje o rzeczy doczesne muszą być bardzo skromne i umiarkowane. A więc poznając coraz lepiej Boską mądrość i pieczę, będziesz używał modlitwy jako przewodu duchowej rozmowy z Ojcem. Będąc zadowolony z tego, że mogłeś złożyć swe troski i brzemiona życia u stóp Mistrza, powiesz Mu o swoim zaufaniu do Jego miłości i mądrości "Bądź wola Twoja, a zamiast przedstawiać Mu swe troski, "imieniowi twemu śpiewać będę (Rzym. 15:9). Prośby twoje będą coraz więcej o duchowe dary, łaski, owoce i błogosławieństwa a w sercu śpiewać będziesz: "Jestem kontent z losu swego i z kierownictwa Boga mego.


  W taki sposób, właściwie pouczeni, wszyscy mieszkający w Chrystusie i w których Słowo Jego mieszka, mogą czuć się wolnymi od wszelkich trosk względem ziemskich rzeczy, które są brzemieniem tak wielu modlitw. Poruczając te rzeczy mądrości i miłości naszego Ojca, modlitwy nasze będą więcej w charakterze dziękczynienia. Serca nasze wznosić się będą ku Bogu przepełnione uwielbieniem i adoracją, obliczając dobrodziejstwa i łaski, jakie już raczej mamy, zamiast prosić o rzeczy, których poganie szukają (Mat. 6:32).


  Prawda, że ziemskie sprawy niekiedy niepokoją nas i niemożliwym jest nie odczuwać pewnego zakłopotania, co do ich wyniku, lecz ten, który mieszka w Chrystusie i w którym Słowo Jego mieszka, nie odważy się ująć steru w swoją rękę i kierować swoim biegiem nawet tam gdzie zdaje mu się, że zna drogę. Pracując przy wiośle i ciągnąc najlepiej jak może, pozostawi ster w ręku Ojca i nie poważy się prosić, aby przez Niego wytknięty kierunek miał być w jakimkolwiek stopniu zmieniony.


  Czy jednak różnych naszych doświadczeń i kłopotów nie możemy zanosić Panu w naszych modlitwach? Tak, to czynić możemy. I nie ma większej pociechy dla przygnębionej duszy lub zmartwionej, jak ów przywilej, że może z tym wszystkim wynurzyć się Panu. Ucho Jego jest zawsze otworzone na wołanie Jego "maluczkich (Mat. 18:10) i już samo wynurzenie się przed Nim i to przeświadczenie, że On interesuje się nami, orzeźwia i pociesza nas. Ono przypomina nam Jego obietnice, że nie opuści nas ani zaniecha, a także będzie z nami Jego mądrość, miłość i zdolność do pokierowania wszystkimi rzeczami, tak korzystnymi jak i niekorzystnymi, które dopomogą nam ku dobremu. Przekazawszy wszystkie nasze troski Jemu i rozumiejąc, że według Jego obietnicy uciski i wszystkie rzeczy mogą być obrócone na dobro wszystkich w to włączonych i na chwałę Jego, możemy powstać z naszych kolan silniejszymi, szczęśliwszymi i ufniejszymi oraz możemy poczuć bliższą społeczność z Bogiem, niż gdybyśmy próbowali sami uregulować nasze sprawy a od Boga żądalibyśmy, aby stał się naszym sługą i wykonywał nasze plany, które często są niedorzeczne w Jego oczach i gdyby były uwzględnione przyniosłyby szkodę tak nam samym jak i drugim.


  MODLITWA WIARY


  Śmierć nie jest rzeczą naturalną, normalną i potrzebną, jak to prawie wszyscy ludzie mniemają. Nie jest ona stopniem w procesie ewolucji do wyższego stanu egzystencji, przeciwnie jest to nieszczęście, katastrofa, jest to kara za grzech. Prawdą jest, że Bóg pokazuje nam, iż Jego mądrość jest tak wielka, że uzdatnia Go do wyprowadzenia pewnej dobrej lekcji także i ze złej rzeczy, mimo to złe jest złem, a śmierć jest wielkim złem, nieprzyjacielem, jest rzeczą straszną. Podobnie jest z grzechem, o którym Bóg powiedział, że Jego mądrość sprawi, iż tym, co miłują Boga grzech dopomoże do wyników zupełnie przeciwnych od jego naturalnych skłonności. Tym, że śmierć jest karą, nie będziemy tego tu omawiać, odsyłamy czytelnika do wypowiedzi świętego Pawła (Rzym. 5:12-20).


  Tak jak śmierć jest przekleństwem i karą, tak jest i z chorobą, ponieważ choroba jest śmiertelnym jadem działającym w naszym organizmie. Wszystkie choroby są częścią procesu umierania, dlatego są one tak bardzo obce normalnemu człowiekowi i niepożądane jak sama śmierć. Podobnie jak śmierć jest piętnem grzechu i nie byłoby jej gdyby nie kara za grzech, tak choroba jest piętnem, czyli znamieniem grzechu, ponieważ jest ona częścią procesu zamierania.


  Dlatego nasz Pan, (który przyszedł, aby grzeszników wykupić) będąc wolnym od grzechu, był też wolnym od bólów, chorób i śmierci, a cokolwiek On doświadczył z tego było za Jego własnym przyzwoleniem  było ofiarą za nas. Karą za nasze grzechy była śmierć, choroby i bóle są tylko przypadkowe. Dlatego Okup za nas był złożony w zupełności przez śmierć naszego Pana. Bogu upodobało się, aby utrapić Go niemocą (dozwolić na Niego doświadczenia, bóle, smutek itp.), podobnie jak to, aby duszę Jego (istotę, egzystencję) uczynić ofiarą za grzech (Iz. 53:10). A ponieważ On nie mógł doświadczyć bólów i chorób z racji grzechu gdyż był bez grzechu, dlatego umieszczonym został na pewien czas pomiędzy grzeszników, gdzie Jego zupełna i miłująca sympatia do biednych i chorych pobudziły Go do wydawania drugim swej własnej żywotnej energii. Tak jak moc Jego (życie  siła lecznicza) wychodziły z Niego celem uleczenia chorych (Łuk. 6:19; Łuk. 8:46), tak też ich słabości i bóle włożone były na Niego. W taki to sposób On: "niemocy nasze na się wziął, a choroby nasze nosił (Mat. 8:17; Iz. 53:4-5). Dotknięty był naszymi słabościami, aby mógł jako wielki Arcykapłan teraz sympatyzować, z Kościołem, czyli z niższymi kapłanami, a później, w tysiącletnim Dniu Sądu i błogosławieństw, z całą ludzkością.


  Tak jak upodobało się Ojcu, aby On Najwyższy Kapłan skosztował kielicha grzeszników, tak też możemy logicznie wnioskować, że wolą Jego względem członków Królewskiego Kapłaństwa jest, aby oni także pili z tego kielicha cierpień, aby byli ochrzczeni chrztem śmierci z ich Panem i Wodzem, gdyż taka jest ścieżka do Boskiej chwały i mocy.


  Dopatrując się woli Ojca względem nas w świetle okazania Jego woli i Jego postępowania z naszym Panem, możemy zapamiętać raz na zawsze, że Boską wolą względem nas nie jest, aby nas zachować od bólów, prób i cierpień, a przenieść tryumfalnie do chwały drogą kwiecistą i wygodną. Zupełnie przeciwną musi być nasza droga, jeżeli mamy iść śladami Tego, którego Bóg wystawił nie tylko, aby był zadośćuczynieniem za grzechy całego świata, ale także, aby był wzorem dla Kościoła, który jest Jego Ciałem. Takie poznanie Boskiego planu i woli prędko nauczy nas, że nie powinniśmy spodziewać się ani prosić o uwolnienie nas od bólów i ucisków, jakie mądrość Jego zrządziła, a które mają być drogą do chwały.


  Tu ktoś mógłby postawić pytanie: Czy nie powiedziałeś powyżej, że choroby są piętnem grzechu i że Chrystus umarł za nasze grzechy? Czy nie jest to twoim twierdzeniem, że ktokolwiek wierzy w Niego i przyjmuje Jego dzieło Okupu jest uwolniony, czyli usprawiedliwiony od grzechu? A jeżeli tak jest, to czy tacy nie powinni być wolni od kary za grzech, czyli śmierci a także od wszelkich towarzyszących jej złych rzeczy, takich jak bóle, choroby itp.


  Tak, takie rozumowanie jest właściwe, lecz nie wzięte są pod uwagę wszystkie okoliczności, wypuszcza się spod uwagi jedną bardzo ważną część, a mianowicie: Planem Ojca jest, że po cierpieniach i śmierci Odkupiciela mają jeszcze nastąpić cierpienia i śmierć każdego członka Jego Ciała, czyli Kościoła, zanim rozpocznie się wiek restytucji, w którym nastąpi uleczenie wszystkich chorych moralnie i fizycznie, wszystkich ślepych i chromych. Wszyscy, co zechcą dostąpić doskonałego, wiecznego żywota i wszystkich błogosławieństw straconych w raju przez Adama, a odkupionych na Kalwarii przez ofiarę naszego Najwyższego Kapłana  raz za wszystkich. Trzeba nam zrozumieć i uznać Boski plan wieków, jeżeli chcemy uniknąć omyłki, którą tak wielu popełnia, starając się o doczesną chwałę w czasie naznaczonym na próby i cierpienia z Chrystusem. Zbadaj dobrze (Rzym. 8:17; 2 Kor. 1:5; Kol. 1:24). Biblia nie podaje żadnej myśli, aby ciało fizyczne mogło być wolne od cierpień, jakie przechodziła Głowa  Jezus Chrystus.


  Gdy cierpienia Ciała Chrystusowego skończą się, wtedy nastąpi ich chwała (l Piotra 1:11); rozpocznie się też inne dzieło, ziemia zacznie być napełniana znajomością Pańską tak jak morza napełnione są wodami oraz "czasu naprawienia wszystkich rzeczy, co był przepowiedział Bóg przez usta wszystkich świętych swoich proroków i wymazywanie grzechów tym wszystkim, którzy przyjmą warunki Nowego Przymierza zapieczętowanego drogą krwią (Dz. Ap. 3:19-21). W taki sposób w słusznym czasie Boskiego porządku, wszystkie łzy zostaną otarte, gdy te pierwsze rzeczy, to jest grzech, smutek, cierpienia i śmierć przeminą (Obj.21:4).


  Może zachodziłoby jeszcze pytanie: Czemu nasz Pan i Apostołowie leczyli chorych, jeżeli dzieło to należy do Tysiąclecia, gdy restytucja się rozpocznie?


  Kilka powodów było ku temu, występowały wtedy dary uzdrawiania, jakich obecnie nie ma. Jednym powodem było to, że zachodziła potrzeba, aby Kościół w jakiś sposób został zauważony przez lud. Nasz Pan wspomniał swoje cuda do Jana Chrzciciela, jako dowód, że był Mesjaszem. Mesjasz miał leczyć chorych, przywracać wzrok ślepym a słuch głuchym (Iz. 29:18; Iz. 35:1-6; Iz. 52:6-7); dlatego nasz Pan musiał tak postępować i do pewnego stopnia zapoczątkować dzieło restytucji aby Izrael mógł Go rozpoznać i być odpowiedzialnym za odrzucenie tak Jego samego, jak i Jego spraw (Jana 10:38). Gdy Żydzi jako naród odrzucili Chrystusa, jak to Bóg przewidział (Zach. 9:9; Mat. 21:5) to i oni zostali odrzuceni od zaofiarowanego im stanowiska "królestwem kapłańskiem (2 Moj. 19:6) i nasienia obietnicy. Wtedy to jak Bóg wcześniej przewidział, Ewangelia została posłana do pogan, aby z nich dopełnione zostało nasienie Abrahama, czyli Ciało Chrystusowe, Królewskie Kapłaństwo, a dzieło restytucji zapoczątkowane podczas misji naszego Pana zostało wstrzymane, aż do czasu, gdy prawdziwy Izrael zostanie skompletowany, gdy Mesjasz przy wtórnym swym przyjściu, dopełni wszystkich chwalebnych zarysów Boskiego planu, przepowiedzianych w cudach dokonanych przez Pana przy pierwszym przyjściu.


  Dzieło restytucyjne naszego Pana przy Jego pierwszym przyjściu  było tylko cieniem na większe dzieło, jakie będzie dokonane po Jego wtórym przyjściu w Tysiącleciu. Wydaje się to zupełnie jasne. Gdyby Bóg zamierzył powszechne uleczenie wszystkich chorych, choćby tylko w Palestynie, to mogłoby to być dokonane na daleko większą skalę a nie tylko w kilku wypadkach, jak to było czynione. Pewnym jest, że podczas misji naszego Pana zmarło o wiele więcej osób, jak tylko Łazarz, syn wdowy z Naim i córka Jaira. Było również więcej chromych, powietrzem ruszonych, trędowatych i ślepych niż było uleczonych.


  Cel dokonywania cudów przez naszego Pana wyjaśniony jest w orzeczeniu: "Tenci początek cudów uczynił Jezus w Kanie Galilejskiej, a objawił [pokazał najpierw] chwałę swoję (Jana 2:11)  była to przyszła chwała Tysiąclecia. Gdy Jezus powiedział uczniom: "Zaprawdę, zaprawdę powiadam wam: Kto wierzy w mię, sprawy które Ja czynię, i on czynić będzie, i większe nad te czynić będzie (Jana 14:12), dotyczyło bardziej udziału Jego wiernych w przyszłej chwale niż do fizycznego leczenia dokonywanego przez Jego uczniów podczas Wieku Ewangelii. Okupowe dzieło dokonane na Kalwarii i następnie przedstawione Jego Ojcu jako "ubłaganiem [zadośćuczynienie] za grzechy wszystkiego świata (1 Jana 2:2), było podstawą całego przyszłego dzieła restytucji, w którym my (Kościół) mamy mieć udział z Nim, a które rzeczywiście będzie większe niż cokolwiek uczynione przez naszego Pana przy Jego pierwszym przyjściu. W tamtym czasie chorzy i umarli byli tylko częściowo podniesieni i tylko na pewien czas, co jest niczym w porównaniu do zupełnego podniesienia wszystkich celem otrzymania doskonałego zdrowia, wiecznego życia i wszystkiego, co stracone zostało w Adamie, zaofiarowane to zostanie wszystkim na warunkach Nowego Przymierza w Królestwie Chrystusowym.


  Myśl, którą chcemy uwypuklić jest ta, że Bóg nie tylko miał słuszny czas na wykupienie świata z grzechu, lecz ma On także słuszny czas na podniesienie chorych i umarłych. Dlatego, jakiekolwiek dzieło tego rodzaju ma miejsce przed tym słusznym i naznaczonym czasem, to musi ono być dla pewnego specjalnego celu i powodu, jak to było pokazane w misji naszego Pana i w pierwotnym Kościele w czasach apostolskich. Podobnie sprawa wyglądała z odkupieniem świata. Figuralne ofiary były postanowione i uchodziły za dobre do czasu i usprawiedliwiały Izraela obrazowo, lecz nie były one rzeczywistymi ofiarami za grzech i w rzeczywistości nigdy grzechów nie gładziły. Jak Bóg powstrzymał odkupienie naszego rodzaju aż do słusznego czasu, gdy w wypełnieniu się czasu posłał Syna Swego celem wykupienia nas, tak i w sprawie leczenia, chociaż upodobało się Bogu uczynić pewne wyjątki w przeszłości dla celów wyżej przytoczonych to jednak należy pamiętać, że były to tylko wyjątki, a naznaczone czasy naprawienia wszystkich rzeczy będą w Tysiącleciu.


  Dopatrując się, że takim jest plan Boży i rozumiejąc, że Jego plany są najmądrzejsze i najlepsze, musimy czekać i nie pożądać ani prosić o działania restytucyjne przed naznaczonym na to czasem. Wyjątek stanowią wypadki, które dowodzić mogą, że taką była wola Boża, a całe to dzieło jest ku chwale Bożej. Stanowiłoby to wyjątki z Jego ogólnych reguł i zarządzeń.


  Przedmiot ten będzie prowadzony dalej w następnych wydaniach, gdzie zastanowimy się nad przyczynami chorób, nad właściwymi modlitwami (w chorobach i w innych sprawach), także nad leczeniem przez modlitwę, chrześcijańską umiejętność (Christian Science) oraz nad innymi nie biblijnymi i demonicznymi metodami leczenia.
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  ARKA PRZYMIERZA WPROWADZONA DO JEROZOLIMY


  LEKCJA z 2 Sam. 6:1-12. “Panie zastępów! błogosławiony człowiek, który ma nadzieję w Tobie” — Ps. 84:13.


  Szczególniejszą nauką wydarzeń, z których wzięto niniejszą lekcję, jest cześć dla Boga. “Święte i straszne (czcigodne) jest imię Jego”. “Pan mścić się będzie nad tym, który Imię Jego nadaremnie bierze” (spójrz do R1527_2). “Bardzo jest Bóg straszliwy (czci i poważania godny), a straszny nade wszystkich, którzy są około Niego”. Gdy Bóg ukazał się Mojżeszowi przy gorejącym krzaku, rozkazał mu: “Zzuj obuwie z nóg twoich; albowiem miejsce, na którym stoisz, ziemia święta jest”.


  Również kiedy Bóg zademonstrował swoją obecność na górze Synaj przed oczyma wszystkiego ludu Izraelskiego, góra pokryła się obłokiem, jakoby gęstym dymem, i były inne przejmujące demonstracje majestatycznej powagi, a Izraelitom nakazane było, aby pod karą śmierci, nie ważyli się dotykać góry ani blisko do niej przystępować. Było też im nakazane, aby zachowywali Zakon Boży, a świątnicę Jego w uczciwości mieli — Ps.111:9; 2 Moj. 20:7; Ps. 89:8; 2 Moj. 3:5; 2 Moj. 19:11-13; 3 Moj. 19:30.


  Cześć jest określana jako uczucie wielkiego poważania, dochodzącego do uwielbienia i zachwytu. Jest to uczucie ubóstwiania do Boga i rzeczy świętych; a także postępowanie natchnione lub dostosowane tymże uczuciom. “Bojaźń (cześć) Pańska jest początkiem mądrości” (Ps. 111:10). Jest to jedyna właściwa postawa stworzenia ku Stworzycielowi, Zachowawcy i Panu całego wszechświata. Przeto gdy On mówi, uszy nasze powinny słuchać Jego głosu z jak największą czcią i każda nasza władza powinna być gotowa czynić to co On każe. Nasze bezpieczeństwo, szczęście, zacność charakteru rozbudzająca w nas miłość i wdzięczność ku Bogu, a także nasze postępy w znajomości i roztropności — wszystko zależy głównie od naszej najwyższej czci do Boga. Dlatego też Bóg zachęca nas do rozwijania w sobie tej tak właściwej, uwielbiającej czci przynależnej Jego Imieniowi.


  Arka Boża zwana także “Arką Przymierza”, była synonimem Boskiej obecności z Izraelem, a jako taka była ona najświętszą rzeczą w owym figuralnym przybytku. Uczyniona była według przepisów samego Boga, tak jak i wszystko inne należące do przybytku. Przedział, w którym Arka się znajdowała, nazywał się Świątnicą Najświętszą, do której tylko najwyższy kapłan (przedstawiający Jezusa Chrystusa, Najwyższego Kapłana wyznania naszego) mógł wchodzić; i to tylko raz w roku, w dniu pojednania. Jako symbol Boskiej obecności Arka strzeżona była od jakiegokolwiek lekkomyślnego traktowania, a także od widoku publicznego. Tylko kapłani, figuralnie przedstawiający świętych obecnego wieku, czyli członków ciała Chrystusowego, mogli ją przy pewnych okazjach widzieć i dotykać. Lewici, przedstawiający usprawiedliwionych wierzących, byli naznaczeni do przenoszenia Arki, z wielką uroczystością i powagą, kiedykolwiek przybytek był przenoszony z jednego miejsca do drugiego. Zanim jednak Lewici mogli ją nieść, kapłani musieli ją skrupulatnie nakryć; bo nawet Lewitom nie wolno było na Arkę patrzeć ani się jej dotykać — 4 Moj. 4:15-20.


  Przed wydarzeniem opisanym w naszej lekcji, religia była na bardzo niskim poziomie pomiędzy Izraelitami; a Arka Przymierza znajdowała się przez kilka lat w innym miejscu a nie tam, gdzie być powinna, tj. w przybytku. Ponieważ Arka ta była widzialnym symbolizmem Boskiej obecności, przeto gdziekolwiek ona szła, w ślad za nią szło Boskie błogosławieństwo, objawy Jego łaski i mocy. Na przykład, kiedy Izrael miał przechodzić przez rzekę Jordan, wody Jordanu rozdzieliły się, skoro niosący Arkę wstąpili do wody. Pamiętamy również opis jak to przed nią runęły mury Jerycha i Izraelici odnieśli wielkie zwycięstwo. Lecz gdy Izraelici grzeszyli przeciwko Bogu, moc ta nie towarzyszyła Arce. Bóg nawet dozwolił, że dostała się ona do rąk ich nieprzyjaciół Filistynów; a Izraelici ponieśli sromotną porażkę. Chociaż Bóg w taki sposób ukarał Izraela, to jednak nie dozwolił, aby ten emblemat Jego obecności miał pozostawać przez długi czas w rękach pogańskich. Filistynowie byli karani od Boga za przetrzymywanie Arki u siebie, aż w końcu sami się postarali, aby ona z powrotem dostała się do Izraela. Ponieważ pomiędzy poganami nie było pomazanych kapłanów, którzy by umieli Arkę odpowiednio owinąć i przykryć; nie było też Lewitów, którzy by ją nieśli, przeto Filistynowie, chcąc odesłać Arkę Izraelitom, włożyli ją na nowy wóz, do którego zaprzęgli dwa woły, aby te, bez żadnego człowieka, który by nimi kierował, zawiozły Arkę do ziemi Izraelskiej. Pod Boską opatrznością woły zawiozły Arkę do Betsemes i w taki sposób dostała się z powrotem do rąk Izraelskich. Mieszkańcy Betsemes, ignorując przepisy zakonne względem Arki, odważyli się zaglądnąć do niej i Bóg ukarał ich wielką plagą, którą pobitych zostało pięćdziesiąt siedem tysięcy mężczyzn. Z tego nauczyli się bać Pana i poważać Jego przykazania, tak, że oświadczyli: “Któż się będzie mógł ostać przed obliczem Pana Boga Tego Świętego i do kogóż pójdzie (ten symbol Jego obecności) od nas? I wyprawili posłów do Kariatiarim, mówiąc: Przywrócili Filistynowie skrzynię Pańską; pójdźcie, przeprowadźcie ją do siebie”. Kariatiarczycy zabrali skrzynię Pańską i wnieśli ją do domu Abinadabowego w Gabaa, a Eleazara, syna jego, poświęcili aby strzegł skrzyni Pańskiej — i pozostawała tam przez dwadzieścia lat — 1 Sam. 6:1-21; 1 Sam. 7:1-2. Bóg obchodził się z Izraelitami na podstawie Przymierza Zakonu, zawartego z nimi przy górze Horeb. Lekcją dla nas jest, że ci, co są uprzywilejowani pewnym przymierzem z Bogiem, znajdują się w proporcjonalnej do tegoż odpowiedzialności. Nie mamy jednak rozumieć, że owe pięćdziesiąt siedem tysięcy mężczyzn było zniszczonych wtóra śmiercią; nie! albowiem próba Izraelitów pod Przymierzem Zakonu była tylko figuralna i nie decydowała ostatecznego przeznaczenia tych co pod przymierzem tym się znajdowali.


  Gdy już królowanie Dawidowe zostało utrwalone nad całym Izraelem, Dawid postanowił sprowadzić Arkę przymierza do Jerozolimy i cały naród przywrócić ponownie do wiernego i serdecznego czczenia Boga. Zgromadził do siebie trzydzieści tysięcy przedstawicieli ze wszystkich części kraju, przez co uczynił tę sprawę aktem narodowym i rozbudził w całym narodzie ducha religijności i nabożeństwa ku Bogu.


  Sposób, w jaki zamierzono Arkę sprowadzić do Jerozolimy, nie był według Zakonu, którego przepis nakazywał, że Arka miała być z uszanowaniem noszona przez Lewitów. Zamiast tego zamierzono przewieść ją na nowym wozie, ciągnionym (prawdopodobnie) przez woły, na podobieństwo tego jak Filistynowie odesłali ją do Kariatiarim. Chociaż Bóg okazał się w tej sprawie pobłażliwym wobec Filistynów, którzy nie byli Jego ludem i do przepisu tego zastosować się nie mogli, bo nie mieli między sobą Lewitów, to jednak nie zignorował tego zapomnienia czy niedbalstwa ze strony Izraelitów, ale wymierzył im surową naukę, jako znak Swego niezadowolenia. W pośród ogólnej radości i muzyki na różnych instrumentach, nagłe wstrząśnienie wozu zdawało się zagrażać pozycji Arki, tak, że Oza wyciągnął rękę swoją, aby ją podtrzymać, lecz natychmiast został rażony śmiercią.


  Było to surowe, ale i potrzebne zgromienie. Wstrzymało całą procesję i tak przez króla jak i lud zrozumiane było, jako zgromienie dla całego narodu, że zaniedbał przykazanie Boże i nie dosyć uszanował ten symbol Jego obecności. Król i wszyscy obecni zostali bardzo przestraszeni, muzyka i śpiewy zamilkły, stało się wielkie uciszenie i rzesze rozbiegły się, każdy do domu swego; a król bojąc się wieść Arkę do Jerozolimy, rozkazał zboczyć i zawieść ją do domu Obededoma, Lewity, który niezawodnie z wielkim szacunkiem przyjął ją; albowiem czytamy, że “błogosławił Pan Obededomowi i wszystkiemu co miał” — 1 Kron. 13:13-14.


  Tam pozostała Arka przez trzy miesiące; podczas gdy król, wciąż gorliwy ku Bogu i pragnący rozbudzić w narodzie większą religijność, mógł w spokoju rozważać tę lekcję Jego dziwnej opatrzności. Po pewnym czasie oznajmiono Dawidowi: “Błogosławi Pan domowi Obededoma i wszystkiemu co ma, dla skrzyni Bożej”. Dawid zrozumiał swoją lekcję i natychmiast zdecydował — aby pierwotny zamiar sprowadzenia Arki do Jerozolimy uskutecznić, by miasto to jako stolica, było miejscem głównego zaszczytu w narodzie, jak to pierwotnie zamierzał. Zwołał więc ponownie przedstawicieli całego narodu aby przeniesienie Arki uczynić aktem narodowym i rozbudzić w całym narodzie ducha religijności; lecz tym razem postanowił dopilnować, aby ten symbol Boskiej obecności był niesiony z poważaniem i uroczystością, tak jak Bóg polecił.


  “A gdy Dawid pobudował sobie domy w mieście swoim, nagotował miejsce skrzyni Bożej i rozbił jej namiot; tedy rzekł Dawid: “Nie godzi się nosić skrzyni Bożej innym, tylko Lewitom. Tych bowiem obrał Pan, aby nosili skrzynię Bożą i służyli Mu aż na wieki ... Albowiem iżeśmy tego pierwej nie uczynili, uczynił rozerwanie Pan, (odwrócił się od nas) Bóg nasz między nami, bośmy Go nie szukali według przystojności. Poświęcili się tedy kapłani i Lewitowie, aby przynieśli skrzynię Pana, Boga Izraelskiego. I nieśli synowie Lewiego skrzynię Bożą, jako był rozkazał Mojżesz według słowa Pańskiego. A tak wszystek Izrael prowadził skrzynię przymierza Pańskiego z weselem, z hukiem kornetu, trąby i cymbałów, grających na lutni i na harfach” — 1 Kron. 15:1-2, 1 Kron. 15:13-15, 1 Kron. 15:28.


  “A gdy ci, którzy nieśli skrzynię Pańską, postąpili na sześć kroków, ofiarował (Dawid) wołu; i barana tłustego. I skakał Dawid ze wszystkiej mocy przed Panem, a był obleczony w efod lniany. A tak Dawid i wszystek dom Izraelski prowadzili skrzynię Pańską z weselem i z trąbieniem” - 2 Sam. 6:13-15.


  Gdy Izrael w taki sposób uczony był właściwej czci dla Boga, lekcja tą może z taką samą siłą być zastosowana do Kościoła Ewangelicznego. Nie powinniśmy ani na jotę zmieniać Boskich rozporządzeń. Nie mamy zmieniać chrztu zanurzania w wodę wierzących na kropienie wodą niemowląt, ani zmieniać prostoty i czasu obchodzenia wieczerzy Pańskiej, tak jak została ustanowiona na miejsce figuralnego baranka wielkanocnego. Nie mamy prawa pozmieniać sprawiedliwych wymagań Jego prawa, lub unieważniać Jego przepisów i instrukcji, aby przypodobać się ludziom światowym. Prawa i świadectwa Boże muszą być przyjęte do dobrego i szczerego serca, bez względu na ludzkie filozofie i spekulacje. Cześć dla Boga jest początkiem mądrości i błogosławiony jest człowiek, który w Nim ufa i dla którego “Tak mówi Pan” jest końcem wszelkich sporów w każdym przedmiocie.


  “Gdy w prostocie i szczerości,

  Służyć Bogu wciąż będziemy,

  Doznamy już tu radości

  I wieniec chwały zdobędziemy”.


  (prawie dosłowne tłumaczenie oryginalnego wiersza to natomiast: )


  “Aby nasze życia były choć trochę prostsze,

  Powinniśmy brać go za jego słowo;

  A nasze życia byłyby samą światłością,

  W słodkości naszego Pana”


  W.T. R-2002-1896


  Straż 06/1952 str. 90-92
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  RESTYTUCJA, CUDOWNE LECZENIE, MODLITWY ITP.


  


  Pastor Ch. T. Russell


  Część 2


  Przywilej modlitwy, jaki Bóg przygotował dla swego ludu, jest jedną z największych łask, jakie możemy sobie wyobrazić. "Przystąpmy tedy z ufnością do tronu łaski, abyśmy dostąpili miłosierdzia i łaskę znaleźli ku pomocy czasu przygodnego (Żyd. 4:16), czyli w każdym czasie potrzeby. Miłosierdzie zostało okazane przez Boga w wielkiej ofierze Chrystusowej, wystarczającej do przykrycia "wszystkich grzechów przeszłych, popełnionych przy Bożej cierpliwości, lecz wiarą musimy przystąpić do tronu łaski, aby tego miłosierdzia dostąpić. Tak samo we wszystkich innych naszych potrzebach, jako nowych stworzeń w Chrystusie, łaska ku pomocy w każdym czasie potrzeby oczekuje, abyśmy po nią się udali do tronu. Chociaż nasz Ojciec Niebiański wie, czego potrzebujemy i uczynił hojne zarządzenie dla nas, to jednak On chce, aby lud Jego pożądał i prosił Go o te łaski, które chętniej udzieli nam aniżeli ziemscy rodzice udzielają dobrych darów swoim dzieciom.


  Przeto Boskie polecenie, aby Jego dzieci przystępowały do Niego w modlitwie nie jest w tym celu, aby informować Go o naszych potrzebach, bo On zna je daleko lepiej niż my sami, lecz jest ono dla naszego duchowego dobra, abyśmy trzymali się blisko Niego i przez to zawsze uprzytomnili sobie Jego miłość, troskę i łaskę ku tym wszystkim, którzy weszli do Jego rodziny przez Chrystusa. Toteż chociaż Bóg zsyła deszcz i słońce na wszystkich, w rękach trzyma On jeszcze wiele łask większych i mniejszych dla swego ludu i tych udziela tylko w odpowiedzi na ich wiarę i modlitwę.


  Modlitwa jest nie tylko przywilejem, ale i koniecznością, zalecaną jako nieodzowną dla naszego wzrostu chrześcijańskiego (Rzym. 12:9-13; 1 Tes. 5:17). Ktokolwiek traci pragnienie dziękowania, uwielbienia i społeczności z Ojcem miłosierdzia, może być pewnym, że w takiej samej proporcji traci też ducha synostwa i powinien prędko się starać, aby usunąć istniejącą przeszkodę, czy jest nią świat, ciało, czy diabeł. Każdy dowód Boskiej ku nam łaski w tym, że objawił nam swój charakter i plan, nie powinien umniejszać naszego nabożeństwa i modlitwy, ale raczej tym bardziej je spotęgować. Jeżeli serca nasze są dobrą rolą, to przyniosą plon obfity.


  WZÓR MODLITWY


  Wszystkie zanotowane modlitwy naszego Pana są piękne w swej prostocie, ufności i w braku samolubstwa, lecz ta, która zwykle nazywana jest Modlitwą Pańską jest rzeczywiście wzorem właściwej modlitwy pod każdym względem i dobrze uczynimy, gdy wzór ten będziemy naśladować we wszystkich naszych prośbach (Łuk. 11:2-4; Mat. 6:9-13).


  1. Słowa wstępu tej modlitwy wyrażają uwielbienie i ufność  "Ojcze nasz, któryś jest w niebiesiech! Święć się imię twoje (Mat. 6:9). Co mogłoby być bardziej nabożne, aniżeli to śmiałe przystąpienie wprost do tronu łaski!


  2. Nie przystępując zaraz do mniejszych rzeczy osobistych, ale uznając, że Bóg zna wszystkie ziemskie sprawy, i że już łaskawie przysposobił lekarstwo, Modlitwa Pańska wyraża wiarę w to, a także zainteresowanie Boskim planem wyrażonym w Jego słowie i mówi: "Przyjdź królestwo Twoje, bądź wola Twoja jako w niebie, tak i na ziemi" (Mat. 9:10). Zaiste, właściwym jest nie tylko, aby wszyscy przystępujący do Boga w modlitwie badali najpierw Jego słowo w celu dowiedzenia się coś o Jego woli i planie, ale dowiedziawszy się o tym powinni także wyznać swoją wiarę w Boga i w to, że plan Jego, gdy w zupełności zostanie wykonany, zaspokoi wszelkie potrzeby nasze i wszystkich. Nie jest to prośba, aby Bóg ustanowił swoje królestwo przed naznaczonym czasem, ani też nie jest wyrazem niecierpliwego oczekiwania za tym królestwem, lecz jest wyrazem nadziei, ufności i cierpliwego wyczekiwania za czymś, co wiemy, że więcej aniżeli obecnie zaspokoi wszelkie pragnienia i wypełni wszystkie obietnice Boskiego słowa. Wyraża także naszą przynależność do tego królestwa, naszą wierność Jego prawom i duchowi. Tutaj zawiera się i ta myśl, że o ile to dotychczas, to czynić będziemy wszystko, na co nas stać, aby nawet teraz życie swoje stosować do Jego przepisów.


  3. Następnie przychodzą osobiste pragnienia, prosząc tylko o potrzeby życiowe, o "chleb i wodę, które Bóg zapewnił wszystkim, którzy w Nim ufają. "Chleba naszego powszedniego daj nam dzisiaj (Mat. 6:11). Nie jest to prośba o bogactwo, zbytek lub jakieś specjalne rzeczy. Jest to tylko uznanie Boga, jako Onego niebiańskiego dostarczyciela i wyrażenie naszego polegania na Nim oraz na Jego obietnicach, pozostawiając ilość i rodzaj naszych próśb Jego mądrości i miłości, aby to zostało zamienione na nasze najwyższe dobro.


  4. Chociaż grzechy nasze były nam darowane i zostaliśmy przyjęci do rodziny Bożej jako synowie, wcześniej niż moglibyśmy mieć jakiekolwiek prawo do modlenia się słowami "Ojcze nasz, to jednak z pokorą uznajemy, że nasze stanowisko jako synów jest tylko z łaski w Chrystusie, a nie w jakiejkolwiek własnej zasłudze. Przeto ze świadomością wyznajemy, że każdego dnia popełniamy przewinienia, że nie możemy czynić woli Bożej doskonale, więc prosimy: "Odpuść nam nasze winy (Mat. 6:12)  nasze uchybienia.


  5. Następnie uznajemy zasadę Boskiej sprawiedliwości, że miłosierdzie przez Chrystusa będzie udzielone tylko w proporcji, jak my zrozumiemy tego ducha Boskiego miłosierdzia i chcemy go stosować do innych, którzy popełniają różne przewinienia wobec nas. Do poprzedniej prośby dodajemy więc słowa: "Jako i my odpuszczamy naszym winowajcom (Mat. 6:12). To równa się pewnej ugodzie z Bogiem, że przyjmujemy Jego warunki miłosierdzia, że nie będziemy spodziewać się żadnego miłosierdzia od Niego inaczej, jak tylko wtedy gdy sami zastosujemy miłosierdzie wobec drugich. Co za myśl! Właściwie zrozumiana, powinna pobudzić wiernych Pańskich do dobroci i wspaniałomyślności jednych ku drugim i ku wszystkim, tak w naszych myślach, jak w słowie i w postępowaniu (Mat. 5:24; Mat. 6:15).


  6. I nie wwódź nas na pokuszenie (Mat. 6:13), a raczej wiedząc, że karania i pokusy (czyli doświadczenia) są potrzebne dla naszego ćwiczenia i przygotowania do królestwa (Jak. 1:2-12), musimy rozumieć, że orzeczenie to powinno brzmieć tak, jak ono oddane jest w Emphatic Diaglott (dosłowny tekst grecko-angielski), mianowicie: "Nie opuszczaj nas w pokuszeniu. Ponieważ doświadczenie wiary naszej sprawuje cierpliwość, doświadczenie i nadzieję (1 Piotra 4:12; Rzym. 5:3-5) i potrzebne jest na dopełnienie naszego poświęcenia (1 Piotra 1:6-7). Ojciec nie uchroni nas od doświadczenia, chociaż On sam nikogo nie kusi (Jak. 1:13). Człowiek bywa kuszony, gdy usidlony i uwiedziony jest od swoich własnych samolubnych i skażonych pożądliwości, a grzeszy, gdy pożądliwościom tym ulega (Jak. 1:14). Lecz któż jest tak mocny, aby w godzinie próby i pokusy mógł wyjść zwycięsko bez obiecanej "łaski w każdym czasie potrzeby, które umacnia nas i nie dozwoli abyśmy byli kuszeni nad możliwość naszą, lecz z pokuszenia da i wyjście (1 Kor. 10:13).


  7. "Ale nas zbaw ode złego* (Mat. 6:13), albo jak niektórzy wolą: Wybaw nas od onego złośnika. On wielki nieprzyjaciel jest tak przebiegłym, że stara się nas usidlić cielesnymi słabościami, ale Pan jest gotowy wybawić nas i dać nam zwycięstwo. Sami nie jesteśmy wystarczająco silni do tej walki z mocami ciemności, dlatego musimy udawać się często do tronu łaski, zgodnie z tym co powiedział Apostoł: "Sposobność nasza z Boga jest (2 Kor. 3:5).


  ---------------


  * Końcowe słowa tej modlitwy są nieprawdziwe  nie znajdują się w najstarszych manuskryptach greckich. Zdaje się że zostały one dodane w czasie kiedy ziemskie wywyższanie kościoła pobudziło niektórych do mniemania, że chwała papieska była chwałą królestwa Bożego


  ---------------


  


  PROSIĆ Z WIARĄ, NIC NIE WĄTPIĄC


  Modlitwy nasze nie mają być próżnym powtarzaniem, formalnym żądaniem czegoś, co wcale nie spodziewamy się otrzymać. Mamy prosić z wiarą nic nie wątpiąc (Jak. 1:6), a o cokolwiek prosisz "wierz, że otrzymasz, bo co nie jest połączone z wiarą jest obłudą i grzechem (Mar. 11:24; Rzym. 14:23). Dziecko Boże musi pilnie badać słowo Boże, ponieważ ma prosić, aby otrzymać, by radość jego była zupełna. Jest też ostrzeżone, aby prosić nie tylko o takie rzeczy, które Ojciec udzieli. Ma prosić z wiarą, albo też wcale tego nie czynić.


  Nie ulega wątpliwości, że w sprawie modlitwy, tak samo jak i we wszystkich innych sprawach, Ojciec niebiański zamierzył rozwijać wiarę w swoich wiernych. On mówi, że "bez wiary nie można podobać się Bogu (Żyd.11:6), i że "to jest zwycięstwo, które zwyciężyło świat, wiara nasza (1 Jana 5:4). Stąd tylko ci, którzy mają wiarę i proszą o obiecane łaski, są w rzeczywistości gotowi dostąpić ich, zgodnie z Boskim sądem i zarządzeniem. Mając to na względzie, wierni powinni obecnie prosić, tak jak czynili to Apostołowie: " rzekli Apostołowie Panu: Przymnóż nam wiary (Łuk. 17:5). A tak modląc się i w tym kierunku podejmując staranie, każdy będzie coraz bardziej zasilany w kierunku przezwyciężania świata i jego niewiernych wpływów.


  Prawdziwa wiara nie jest łatwowiernością. Ona jest krytyczną i wierzy tylko wtedy, gdy ma pewne dobre dowody. Doświadcza skrupulatnie i rozeznaje wyraźnie pomiędzy naukami ludzkimi a takimi, które oparte są na słowie Bożym. Znalazłszy słowo Boże wiara ufa niezachwianie, wiedząc, że Autor tegoż nie może kłamać i że wszystkie Jego zamysły i obietnice będą uskutecznione.


  Prawdziwa wiara upewnia się więc o swojej podstawie przez uważne badanie słowa Bożego, a następnie prosząc zgodnie z tym słowem spodziewa się wyników, czekając, modląc się i czuwając wytrwale i cierpliwie. "Czujcie, a módlcie się (Mar. 14:38), oraz "wierzcie, że otrzymanie było częstą zachętą naszego Pana. Powiedział także podobieństwo o niesprawiedliwym sędzim, który poruszony natręctwem biednej wdowy uczynił jej sprawiedliwość. Następnie Pan zapytał się, izali Bóg, On sprawiedliwy Sędzia, nie wysłucha swoich wiernych i nie pomści ich krzywdy, choć długo cierpią? Powiedziane jest, że podobieństwo powiedział Pan, "do tego zmierzając, iż się zawsze potrzeba modlić, a nie ustawać (Łuk. 18:1).


  Jakiekolwiek mogą być nasze naturalne skłonności, co do wyrazistości i natarczywości w modlitwie, instrukcje w tym względzie musimy czerpać ze słowa Bożego, a przezwyciężając nasze naturalne skłonności i upodobania musimy jako dzieci małe i miłe dostosować nasze pojęcia i postępowanie do instrukcji pochodzących z góry. Pamiętajmy więc na słowa Pana: Proście (w imieniu Moim), a weźmiecie, aby radość wasza była doskonała (Jana 16:24). Ojciec niebiański ma przygotowane wiele łask i błogosławieństw dla swoich wiernych i posłusznych dzieci, które Go o nie proszą.


  Prawda, że wiele z tych właściwych, upoważnionych i bardzo pożądanych próśb było i jest długo odkładanych: na przykład, Kościół już dziewiętnaście stuleci modlił się: "Przyjdź Królestwo Twoje! Bądź wola Twoja jako w niebie, tak i na ziemi (Mat. 6:10). Bóg słyszał te modlitwy, lecz dotąd ich nie wysłuchał. Mimo to jednak wszyscy, którzy w ten sposób modlili się i pragnęli przyszłego tysiącletniego królestwa, otrzymywali z tego błogosławieństwo przez wiarę w królestwo jeszcze niewidzialne, lecz teraz już bardzo bliskie. Jednak inne prośby  o powszedni pokarm, o pomoc w pokusach i o wybawienie od złego, były prędko wysłuchane.


  W łączności z tym należy szczególnie zauważyć, że przywilej modlitwy lub jakiejś innej łaski Bożej, nie jest dany dla celów samolubnych. Rzecz, która była pożądana, i o którą można z łatwością prosić, w niektórych wypadkach, mogłaby być wielce niestosowna, gdyby o nią prosić z innych pobudek. Pożądać i prosić o coś, co jest dobre samo w sobie, lecz pożądane jest, dlatego aby mieć chwałę przed drugimi, jest złem, ponieważ wypływa ze złych pobudek.


  Pożądanie dobrej rzeczy jedynie dla osobistej ulgi i wygody, jest pobudką niewłaściwą i samolubną. Święty Jakub mówiąc o takich sprawach oświadczył: "Prosicie a nie bierzecie, przeto, że źle prosicie, abyście to na rozkosze wasze obracali (Jak. 4:3)  czyli na próżną chwałę lub na inne samolubne cele . Prosić o jakąś dobrą rzecz jedynie dla próby, aby przez to utwierdzić swoją wiarę, zdaje się, że też byłoby niewłaściwe, ponieważ obietnice są tylko dla takich, co już mają zupełną wiarę. Ponadto w Boskim planie jest, że mamy wiarą postępować a nie widzeniem. To też nie tylko, że nie powinniśmy prosić o nic takiego, do czego nie mamy upoważnienia, lecz w miarę duchowego wzrostu prośby nasze powinny być głównie o dary duchowe, a nawet w tych nie mamy wyszczególniać w jaki sposób mają one przychodzić. Wysłuchania naszych próśb mamy raczej dopatrywać się drogą naturalną, a nie nadnaturalną, ponieważ zwykłą metodą Bożą jest używać nadnaturalnych sposobów tylko tam, gdzie naturalne są niedostateczne.


  O łaskach Ducha Świętego jest wyraźnie zaznaczone, że są nam dostępne przez modlitwę i odpowiednie starania. Wasz Ojciec niebiański chętniej udzieli Ducha Świętego tym, co Go o niego proszą, aniżeli ziemscy rodzice dają dobre dary swoim dzieciom (Łuk. 11:11-13).


  NIE OTRZYMUJECIE, PRZETO IŻ NIE PROSICIE  Jak. 4:2


  Trudnością u wielu jest, że nie korzystają z zasobu Boskich łask przygotowanych dla tych, którzy mieszkają w Chrystusie, i w których Jego słowo mieszka, proszą, starają się o nie i takowe zaniedbują. Niechaj nikt nie przypuszcza, że wszystkie modlitwy muszą być samolubne. Przeciwnie, mamy szerokie pole do modlitw będących w zupełnej zgodzie z Boskim słowem i wolą.


  Każde doświadczenie wiary i cierpliwości jest okazją do modlitwy o obiecaną pomoc. Każde nieudane zwycięstwo, czyli każde potknięcie się, jest okazją do modlitwy o przebaczenie, a także o Boskie błogosławieństwo, abyśmy z tej sposobności odnieśli potrzebną lekcję i w następnej podobnej próbie mogli okazać się silniejszymi i prędszymi do uciekania się o obiecaną pomoc. Każde zwycięstwo nad samym sobą jest okazją do modlitwy, abyśmy nie stali się zarozumiałymi i nadętymi, ale trwali w pokorze i czujności, gotowi odeprzeć jakikolwiek następny atak od onego nieprzyjaciela. Także każda służba dla prawdy staje się okazją do modlitwy dziękczynnej za dany nam przywilej służenia wielkiemu królowi, a może i cierpienia dla jego sprawy, a także jest przyczyną do modlitwy o dalsze sposobności służby i o łaskę do używania tych sposobności mądrze.


  Jeżeli masz doświadczenia i pokusy, które możesz przezwyciężyć, i które dopomagają ci do wyrobienia w sobie cierpliwości, umiejętności, braterskiej uprzejmości, sympatii i miłości, raduj się z tego, dziękuj Bogu i uznawaj w tym Boską laskę i pomoc. Gdy zaś próby twoje wydają się za ciężkie do zniesienia, przedstaw tę sprawę temu, który brzemiona nasze wziął na siebie i proś o jego pomoc do zniesienia wszystkiego, co może ci wyjść ku dobremu i uwolni cię od takich brzemion, które mogłyby ci zaszkodzić. Jeżeli w sercu twym pragniesz być posłusznym Panu, nie zaniedbujesz "wspólnego zgromadzania się, a jednak napotykasz poważne trudności na drodze gdzie chcesz być zwycięzcą, to przedstaw sprawę tę Panu w modlitwie, oraz czuwaj, czekaj i podejmuj starania zgodne z twoją modlitwą, a wnet zobaczysz dowody Boskiej mocy nad tobą. Jeżeli widzisz prawdziwego brata, żołnierza Chrystusowego, potykającego się i w niebezpieczeństwie, to niechaj serce twe będzie tak przepełnione miłością do wszystkich Pańskich braci, że nie tylko pośpieszysz im z pomocą, ale też udawać się będziesz do tronu łaski tak długo, aż oni podniosą się, albo zupełnie i rozmyślnie zejdą z wąskiej drogi. A gdybyś sam miał pewną wadę, to modlitwy twe i starania będą z pewnością błogosławione i opanowane na twoją korzyść. Jeżeli nie posiadasz zapału do opowiadania Ewangelii, tej wesołej nowiny, to módl się szczerze, wiernie i staraj się o to, a wnet go otrzymasz. Jeżeli zaś masz zapał i miłość do Ewangelii, lecz brak ci zdolności do ogłaszania jej, to módl się i proś Boga o to, a jednocześnie staraj się zużyć te zdolności jakie posiadasz. Jeżeli zaś masz zapał i zdolności, a brak ci sposobności, natychmiast przedstaw tę sprawę Bogu w modlitwie, wykorzystując wiernie te sposobności, nie opuszczając rąk w wykonywaniu choćby i najmniejszych nastręczających się posług.


  Masz swarliwe usposobienie lub inne złe wady, o których wiesz, że są ciężarem dla twego domu i rodziny, albo dla twoich braci  Domowników Wiary, przedstaw to Bogu w modlitwie, prosząc o łaskę i pomoc do przezwyciężania tych wad, a w międzyczasie używaj wszelkiej pilności i starań zgodnie z twoją modlitwą.


  Brak ci mądrości, tak że twoje starania, aby służyć Bogu i prawdzie zwykle zawodzą, zanieś to Bogu w modlitwie, pamiętając na obietnicę: "A jeśli komu z was schodzi na mądrości, niech prosi u Boga, który ją szczerze wszystkim daje, a nie wymawia; i będzie mu dana (Jak. 1:5).


  Masz pewne komplikacje i trudności w interesie, wynikłe z twojego braku rozsądku, z nieuczciwości drugich, z twojej hojności dla biednych itp.? Czy trudności te niepokoją cię i utrudniają twój duchowy wzrost, a tym samym zagrażają twojemu dobru jako nowemu stworzeniu? Jeżeli tak, to z pewnością jest to właściwa sprawa, aby ją zanieść do tronu niebiańskiej łaski. A chociaż nie byłoby właściwe abyś dyktował Bogu, jaka ulga ma być ci dana, ani też nie powinieneś spodziewać się cudownego powodzenia dla twoich niekiedy niemądrych przedsięwzięć, to jednak możesz prosić, aby Jego mądrość kierowała i zarządzała wynikami lepiej aniżeli twoja mądrość może to czynić.


  Tu jest obszerne pole tematów, z którymi możemy udawać się do tronu w imieniu Jezusowym i prosić, aby otrzymać, szukać, aby znaleźć Boską pomoc i potrzebną łaskę. Lecz spraw, z którymi nie powinniśmy przystąpić do Boga w modlitwach, jest także wiele. Nie powinniśmy prosić o nic takiego co schlebiałoby naszej pysze, samolubstwu lub ambicji, co szkodziłoby drugim, albo co byłoby przeciwne Boskiej woli wyrażonej w Jego słowie. Jak wielu jest takich, co "proszą a nie otrzymują, bo źle proszą, aby to na ziemskie, niskie rzeczy używali.


  MODLITWY CHRYSTUSOWE NIESAMOLUBNE


  Modlitwy naszego Pana, jak i wszystkie Jego czyny, są wzorem nie samolubstwa. Przeto zanim chcemy prosić Boga o cokolwiek powinniśmy zadać sobie takie pytanie: Czemu ja to chcę? Jeżeli ktoś jest poświęconym i pragnąłby uleczenia kogoś chorego, nie powinno to być dla jego własnej chwały, dla jego wygody, lub dla niego samego, albowiem takie prośby są samolubne i niezgodne z przymierzem ofiary  "aż do śmierci. Pamiętać nam trzeba na sposób postępowania naszego Pana i Apostołów. Nasz Pan użył Boskiej mocy do nakarmienia rzesz, a także w celu uwielbienia Ojca, lecz gdy On sam był przez czterdzieści dni bez jedzenia, nie użył tej mocy dla samego siebie, nie rozkazał, aby kamienie stały się chlebem, ponieważ to byłoby przeciwne do Jego misji. On nie przyszedł, aby służyć sobie lecz drugim, nie aby życie swe zachować, ale aby je ofiarować i złożyć w służbie drugim.


  Jednak zgodnie z planem Ojca, jest zaopatrywać potrzeby Jego ludu w sposób naturalny, nie mamy w zapisach takiego wypadku gdzie zachodziłaby potrzeba cudu na ich korzyść. Bez wątpienia, Pan i uczniowie jedli chleb i ryby cudownie pomnożone i prawdopodobnie pozostałe resztki, lecz celem tego cudu było nakarmienie rzesz a nie uczni (Mat. 15:32; Mat. 16:5-12). Pan leczył chromych i niemocą złożonych, jeżeli to miało uwielbić Boga, lecz gdy sam był zmęczonym "usiadł przy studni, aby odpocząć, albo używał innego naturalnego sposobu. Chociaż często modlił się do Ojca wiedząc, że zawsze był wysłuchanym i chociaż niekiedy czuł się obciążonym i strapionym, jak na przykład w Getsemane, to jednak prośby Jego były tylko o łaskę i siłę potrzebną do dokonania woli Ojca i dzieła, dla którego przyszedł. Chociaż powiedział, że mógłby otrzymać "dwanaście legionów aniołów dla swej ochrony, to jednak nie prosił o to, ale wolał, aby wypełniła się wola Ojca, którą zgodził się czynić, to jest, aby dał samego siebie "na okup za wszystkich (1 Tym. 2:6). Tak znamiennym to było, że nawet Jego nieprzyjaciele zauważywszy to mówili: "Innych ratował (w chorobach) a siebie samego ratować nie może" (Mar. 15:31). Oni nie rozumieli samoofiary, jaką nasz Pan dokonywał. Tak samo teraz możemy wnioskować, że wielu nominalnych chrześcijan nie rozumie pobudek i postępowania tych, co wolą cierpieć z Chrystusem, mieć udział w Jego ofierze, aby mieć udział w Jego przyszłym chwalebnym dziele błogosławienia i naprawiania "wszystkiego co zginęło.


  


  APOSTOLSKIE DARY UŻYWANE NIESAMOLUBNIE


  Zauważmy także Apostołów. Oni też mieli dar leczenia i przywilej modlitwy, lecz nie używali ich samolubnie. We wszystkich zapisach nie znajdujemy ani jednego takiego wypadku gdzie dar leczenia byłby użyty dla korzyści któregoś z Apostołów, lub kogokolwiek z wiernych w Kościele. Nie ma też nic powiedziane, aby modlili się o zdrowie lub jakieś ziemskie zbytki dla siebie, albo jedni dla drugich, z wyjątkiem świętego Pawła (2 Kor. 12:7-9), którego prośba jednak nie była wysłuchana, ale było mu powiedziane, że będzie miał dosyć Pańskiej łaski, aby ową trudność mógł znosić cierpliwie. To powinno być nauką dla wszystkich wiernych.


  Chociaż modlitwa Pawła za nim samym nie była wysłuchana, bo Bóg wiedział, że ta słabość oczu będzie ku Boskiej chwale i ku jego własnej korzyści, to jednak jego dar leczenia innych był zdumiewający: "A nie lada cuda czynił Bóg przez ręce Pawłowe; tak iż na chore przynoszono chustki albo przepaski od ciała jego, i odchodziły od nich choroby (Dz. Ap. 19:11-12). Należy też zauważyć, że nie dlatego Biblia nie mówi o leczeniu chorych pomiędzy pierwszymi uczniami, iż żaden z nich nigdy nie chorował, ponieważ kilka wypadków choroby zostało zanotowanych.


  Święty Paweł pisząc do Tymoteusza zaznaczył: "Trofima zostawiłem w Milecie chorego (2 Tym. 4:20), a samemu Tymoteuszowi, który widocznie często cierpiał na niestrawność, radził używać wina, jako lekarstwa na jego słaby żołądek, mówiąc: "Samej wody więcej nie pijaj, ale używaj po trosze wina dla żołądka twego i częstych chorób twoich (1 Tym. 5:23). W żadnym z tych wypadków Paweł nie posłał swe i chustki lub przepaski, nie wspomniał też, że będzie się modlił o wyzdrowienie, ani nie zalecał im modlić się o to. Te przykłady powinny uczyć nas, że dary leczenia i modlitwy o uleczenie chorych, nie były stosowane wśród świętych, a tylko wśród obcych, w celu zwrócenia uwagi, że Apostołowie i ich Ewangelia mieli Boskie uznanie.


  Szczególniejszy powód, dla którego święci nie mogą modlić się o cielesne zdrowie i o ziemskie dostatki jest ten, że oni podobnie jak ich Pan, zobowiązali się zamienić wszelkie korzyści i ziemskie przywileje na niebiańskie, które mają stać się ich udziałem w przyszłości  czego przedsmak mają już teraz przez nader wielkie obietnice niebiańskie, które cieszą i ubogacają ich więcej aniżeli mogłoby to czynić ziemskie błogosławieństwo. Któż rozumiejący tę sprawę, wzgardziłby tym swoim dziedzictwem w przyszłej chwale niebiańskiej, wraz z obecną nadzieją i duchową radością? Albo też zamieniłby się, gdyby mógł na przyszłą ziemską restytucję i obecne niekiedy przedsmaki jej?


  TRZY PRZYCZYNY CHORÓB


  Ktoś mógłby jednak zapytać: Jeżeli niewłaściwe jest dla poświęconych modlić się o uleczenie ich samych, to co święty Jakub miał na myśli, gdy powiedział: "A modlitwa wiary uzdrowi chorego? (Jak. 5:15).


  Wypadki mogą się przytrafić i trafiają się, o ile to dotyczy ludzi światowych, lecz święci znajdują się pod szczególną opieką Bożą. Nic nie przyjdzie na nich, co nie byłoby specjalnie dozwolone. Chociaż Bóg mógłby wszystkich ludzi wziąć pod taki nadzór, to On raczej woli pozostawić ich pod zwykłym działaniem obecnego potępienia, czyli w wypadkach, chorobach itp. Tylko poświęceni mają zapewnienie specjalnej opieki: "aleć Ojciec wasz wie, że tego potrzebujecie (Łuk. 12:30), a także: "Jako ma litość ojciec nad dziatkami, tak ma litość Pan nad tymi, którzy się go boją (Ps. 103:13), nad tymi, którzy poważają i miłują Go, i którzy poświęcają się Jemu na służbę. O takich jest napisane: "Wszystkie drogi sprawiedliwego są sprawowane od Pana. "Nawet i włosy wszystkie na głowie waszej policzone są (Mat. 10:30; Mat. 6:31-34).


  W ogólnym znaczeniu choroby mogą być rozumiane przynajmniej pośrednio jako dzieło szatana, który uwiódł ludzkość do grzechu, a tym samym do chorób i śmierci, to jednak z tego, co spostrzegamy z Boskiej szczególniejszej opieki nad świętymi, wiemy, że w sprawie ich chorób, nie mogłyby one przyjść bez Boskiego dozwolenia. Przeto w ich wypadku choroby mogą być uważane jako pochodzące od Niego, a nie wprost od szatana, który nie może mieć władzy nad nami inaczej, jak tylko gdyby mu była dana od Boga.


  W następnej części zastanowimy się bardziej nad sprawą chorób pomiędzy poświęconymi.
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  Restytucja, Cudowne Leczenia, Modlitwy itp. Część 4


  Leczenie umysłem i Christian Science


  Że moc umysłu nad ciałem jest wielka nie zaprzeczy nikt mający jakiekolwiek doświadczenie w tym względzie. Każdy inteligentny lekarz wie, że prawie w połowie wypadkach zachodzi potrzeba zasilania tak umysłu jak i ciała pacjentów i że w wypadkach takich zyskanie zaufania pacjenta jest bardzo potrzebne. Któż nie słyszał o owym sumiennym lekarzu, który w wielu razach zastosował chlebowe pigułki z ścisłymi rozkazami co do odpowiednich pokarmów, napoi i ubiorów i tym sposobem dochodził do świetnych rezultatów.


  Każdy mądry generał rozumie, że wesoły stan umysłu żołnierzy dopomaga dużo do ich ogólnego zdrowia. To też w czasie wojny smętna muzyka i smętne śpiewy pomiędzy żołnierzami są zabronione, a wesołe i wojenne są zalecane.


  Dawno już zauważono, że gdy zaraźliwe choroby powstają i zamieniają się w epidemie, ci, co najbardziej danych chorób się boją i z bojaźnią o nich myślą, najprędzej i najciężej na nie zapadają. Dobrze znana i często powtarzana była historia o pewnym profesorze uniwersytetu, którego kilku studentów z jego klasy położyło chorego do łóżka na kilka dni, za pomocą pewnego żartobliwego eksperymentu. Pięciu z nich spotkało go w pewnych osobnych miejscach, gdy on był w drodze z domu do uniwersytetu i każdy z nich z naciskiem większym od poprzedniego, starał się wmówić w profesora, że źle wygląda, że faktycznie jest chorym i że powinien jak najprędzej wrócić, do domu.


  Jest także dobrze znanym faktem, że kilkadziesiąt lat temu francuskim uczonym wydano kilku więźniów zasądzonych na śmierć, aby uczeni ci dokonali na nich różnych eksperymentów. Jednego z tych więźniów umieszczono w celi, w której co dopiero umarł człowiek na cholerę, lecz owemu więźniowi nie powiedziano o tym fakcie; i następnego dnia był on tak zdrowym jak poprzednio. Innego umieszczono w zupełnie czystej celi, lecz powiedziano mu, że tam umarł chory na cholerę i że choroba ta na pewno udzieli się jemu. Ów więzień zachorował na cholerę i umarł. Inny eksperyment polegał na tym, że zawiązano więźniowi oczy i przesunięto jego ramię przez odpowiednio urządzoną przegrodę, przy czym powiedziano mu, że uczeni chcą zbadać jak prędko nastąpi śmierć przez utratę krwi po przecięciu jednej arterii w jego ramieniu. Więzień przygotował się do tego rodzaju egzekucji i umarł w kilku godzinach, chociaż w rzeczywistości eksperyment ten był w celu wypróbowania jak wielki wpływ może być wywarty przez strach, bo nacięcie jego ramienia było bardzo nieznaczne i stracił on tylko kilka kropli krwi, zaś ściekanie, które słyszał i czuł jakoby spływało po ramieniu było letnią wodą spuszczaną powoli na jego ramię, z specjalnie przyrządzonego naczynia. Był on zabity umysłem; myślał, że stracił wszystką krew, a wyczerpanie i śmierć były tego wynikiem.


  Któryż dobry obserwator nie przyzna, że rozmyślanie o jakimkolwiek bólu lub dolegliwości, tym więcej je potęguje? A jeżeli rozmyślanie o bólu potęguje go to logicznym jest mniemać, że ból może być zmniejszony i kuracja przyspieszona, gdy umysł zostanie zaangażowany w przeciwnym kierunku. Sekret jak umysł działa na chorobę niewątpliwie polega na tym, że mózg jest siedliskiem nie tylko wszystkich myśli, ale i wszystkich uczuć. Mózg znajduje się w ustawicznej komunikacji z całą osobą przez swoich czynnych posłańców, nerwy. To też, gdy poselstwo o bólu przychodzi od zranionych nerwów, mózg ma władzę uciszenia takowych i przez to może dopomóc do uśmierzenia bólu, albo też zamiast tego, może rozszerzyć ogólny alarm na cały system nerwowy i tern samem powiększyć ból i utrudnić leczenie. Z tej centrali, czyli z mózgu, wszystkie nerwy są kierowane i mniej lub więcej kontrolowane, coś jak fabryka jest zarządzana i dyrygowana z biura menażera. Gdybyśmy nie mieli nerwów, nie mielibyśmy bólów; a gdybyśmy posiadali nerwy, lecz nie mielibyśmy mózgu, do którego nerwy mogłyby zakomunikować o swoich dolegliwościach, to nie mielibyśmy żadnej wiedzy o bólu. Z tego widzimy, że doświadczanie proporcji bólu zależy nie tylko od delikatności i wrażliwości nerwów, ale także od tego jak umysł przyjmuje te apele nerwów  czy wyolbrzymia je, czy też je bagatelizuje. Dodać jeszcze trzeba, że zupełne zrozumienie ludzkich władz umysłowych i jakby je najlepiej używać, należy jeszcze do przyszłości. W zupełnym blasku Tysiąclecia, mózg będzie niezawodnie jednym z najgłówniejszych przewodów ludzkiej restytucji.


  Jednakowoż powinniśmy mieć się na baczności przed pomysłami naszego przeciwnika, który wykorzystując tę zasadę restytucji, jaka wnet musi być rozpoznana szerzej aniżeli jest obecnie, stara się używać ją za swój balon, przez który mógłby wynosić przed uwagą publiczną swoje nauki i teorie przeciwne naukom Pisma świętego. Odnosimy się teraz szczególnie do zwodniczo tak zwanej Chrześcijańskiej Umiejętności (Christian Science). Cały ten system zdaje się być tak przewrotny i zwodniczy jak jest jego nazwa, chociaż przyznajemy, że pomiędzy jego zwolennikami mogą znajdować się niektóre szczere dusze, będące przez niego zwiedzione. Z powodu opacznych przedstawień Boskiego charakteru i planu przez tak zwaną Ortodoksję, niektórzy szukając za czymś lepszym, wpadli w to sidło szatańskie, tak jak inni usidleni zostali Agnostycyzmem, Spirytyzmem, Teozofią itp.


  Niema nic chrześcijańskiego w Chrześcijańskiej Umiejętności. Ona jest przeciwną Chrystusowi i przeciwną prawdom, jakich nauczali Chrystus i Jego Apostołowie. Jest dobitnie przeciw  chrześcijańską w swych tendencjach. Lecz ona uznaje Chrystusa, ktoś może powie. Odpowiadamy: Tak, lecz czynią to i diabli, gdy mają w tym pewien cel (Mat. 8:29; Dz. Ap. 16:17; Dz. Ap. 19:15). Spirytyści także uznają Chrystusa, twierdząc, że był On przedniejszym medium. Podobnie ci propagatorzy Chrześcijańskiej Umiejętności używają imienia Chrystusowego, aby zwieść by można i wybranych. Twierdzą oni, że Chrystus był jednym z nich  że był Christian Scjentystą jak na owe czasy dość dobrym, lecz niemającym takiego wyrozumienia owej Umiejętności jak mają jej obecni nauczyciele, którzy przeważnie są niewiastami i których delikatniejsza wrażliwość lepiej nadaje się do zupełnego ocenienia tej niezgłębionej umiejętności (?).


  Otwartość zmusza nas do zaznaczenia, że mało chrześcijan rozumie dobrze znaczenie słowa Chrześcijanin. Nie jest ono podobne do słów Luteranin lub Wesleyanin; sekret jego siły polega na znaczeniu greckiego słowa Chrystus, które odpowiada hebrajskiemu słowu Mesjasz i jest ono więcej tytułem aniżeli imieniem. Określa ono takiego, który pomazany był przez Jehowę jako Jego przedstawiciel, na uskutecznienie obiecanego wybawienia i błogosławienia ludzkości. Wszystko to było i jest rozumiane przez żydów jako czyniące tytuł Mesjasz tak ważnym i tak też powinno być rozumiane odpowiadające temuż słowo Chrystus przez wszystkich prawdziwych chrześcijan.


  Wykładacze Chrześcijańskiej Umiejętności zaś są bardzo dalekimi od wierzenia lub spodziewania się jakiegokolwiek wybawienia przez Pana naszego Jezusa Chrystusa i nie widzą nic takiego, od czego ludzkość miałaby być wybawioną, z wyjątkiem chyba złudzeń o bólu itp. Zaprzeczają w zupełności jakiemukolwiek pojednaniu za grzech, faktycznie zaprzeczają, aby był jakikolwiek grzech pierworodny, za który byłaby potrzebna okupowa ofiara, o jakiej uczy Pismo święte. Zaprzeczają nie tylko to dzieło, które nasz Pan już dokonał, ale też wszelkie Jego dzieła przyszłe, jakie mają być dokonane przez Niego w Tysiącleciu. Zaprzeczają, aby Jezus dokonał czegokolwiek przy Swoim pierwszym przyjściu, oprócz tylko tego, że głosił ich naukę i to bardzo nieudolnie, w porównaniu do tego jak oni by to czynili  a szczególnie w porównaniu jak czyniła to samozwańcza prorokini Mrs. Eddy z Bostonu, ich przewodniczka i wyrocznia.


  Ktoś mógłby jeszcze zapytać: Czy jednak wyznawcy Chrześcijańskiej Umiejętności nie twierdzą, iż wierzą w Pismo święte i często z niego cytują? Tak, rzeczywiście, i to jest częścią ich szaty światłości, którą zwodzą niektóre dziatki światłości. Cytują oni Pisma tak jak szatan cytował je Panu w pokusach zapisanych w czwartym rozdziale Mateusza. Chociaż cytują niektóre teksty z Biblii, czynią to w sposób nieprzystojny, niezgodnie z kontekstem, tak samo jak czynił to szatan  nie, aby wyjaśnić plan Boży, ale aby utwierdzić teorię, która jest sidłem dla wielu niestatecznych i nieutwierdzonych w prawdzie. Tacy, nie dosyć obeznani z ogólnym znaczeniem cytowanego ustępu, nie dadzą sobie dosyć czasu na dobre zbadanie kontekstu, lecz połykają daną teorię w całości, w mniemaniu, że ci nauczyciele są szczerymi i cytowane teksty stosują właściwie.


  Tak zwana Ortodoksja (której kaznodzieje mają zwyczaj używania tekstów biblijnych do różnych tematów, niekiedy w zupełnym przeciwieństwie do znaczenia i intencji pisarza) założyła fundament pod tego rodzaju złudzenia, jakie teraz burzą wiarę w tak wielu. Zaiste, powiedziane mamy wyraźnie, że oprócz kilku wiernych, wybranych, wszyscy zostaną zwiedzeni jednym z tych zwodniczych sideł. Wybrani jednak, będąc zupełnie poświęceni Bogu, będą mieli dosyć światła i pomocy, aby mogli ochronić się od popadnięcia w te błędy.


  Nie będziemy tu krytykować Chrześcijańskiej Umiejętności obszernie, bo uczyniliśmy to już przy innych okazjach. Chcemy tylko zaznaczyć, że powyżej przytoczona prawda o umysłowej pomocy w leczeniu, znana i uznawana już od lat przez wszystkich myślicieli (chociaż zupełnie zrozumiana i oceniona prawdopodobnie nie jest dotąd przez żadnego), jest czymś zupełnie innym od tego co mówi Chrześcijańska Umiejętność. Tamto jest w doskonałej zgodzie z rozsądkiem i z Biblią, gdy zaś to ostatnie gwałci jedno i drugie.


  Utrzymujemy więc że teorie tych uczonych (?) nie mogły wypłynąć ze zdrowego umysłu, bez względu ile zdrowych umysłów dało się nakręcić do tego nierozsądnego i nienaukowego poglądu na sprawy. Zauważyliśmy; że chociaż oni mówią, iż wierzą, że choroby i bóle nie są rzeczywistością a tylko urojeniami chorych umysłów i uleczone być mogą przez wyzbycie się takich urojeń, to jednak, gdy rozchodzi się o zapłatę za te urojone leczenie, urojone dolary nie wystarczają. Mógłby ktoś przypuszczać, że oni są tak utwierdzeni w swej teorii: Wszystko jest umysłem, niema materii; wszystko jest życiem, niema śmierci itd., że głód, pragnienie, zmęczenie, pieniądze itp. uważaliby za urojenia i nie zważaliby na takowe; lecz tak nie jest: pokarmy, ubiory, odpoczynek, a szczególnie pieniądze są u nich bardzo rzeczywiste. Na przykład: książka wyjaśniająca (?) ich teorię kosztuje aż $3.00. Za usługi takich, co wysłuchawszy około dwanaście odczytów, otrzymują dyplomy do praktykowania Chrześcijańskiej Umiejętności, każą płacić nie czymś urojonym, ale dobrze zaokrągloną sumą dotykalnych pieniędzy. Wszystko to jest zupełnie odmiennym od ducha i metod naszego Pana, którego imię oni podstępnie sobie przyswoili, aby zwieść i usidlić Jego naśladowców.


  Ktoś mógłby jeszcze zapytać: Ale cóż za cel miałby szatan w wysuwaniu takich błędów i złudzeń? Odpowiadamy, że jest to jeden z jego licznych wysiłków w celu podkopania fundamentu jakiejkolwiek prawdziwej wiary chrześcijańskiej, czyli OKUPU. W rzeczywistości Chrześcijańska Umiejętność nie mówi, że zaprzecza okup, ani nie mówią tego jakiekolwiek inne bez okupowe teorie. Jest to częścią ich zwodniczej taktyki zachowywać formę zdrowych słów, podczas gdy pilnie i nieustannie starają się przekręcić znaczenie okupu. Wszystkie błędy starają się przybierać tę formę, do czego widocznie są podniecane przez tego wielkiego zwodziciela i głównego nieprzyjaciela krzyża. Są one tym niebezpieczniejsze i bardziej zwodnicze, ponieważ nie zaprzeczają Biblii jawnie, lecz czynią to podstępnie. Nie uznają grzechu pierworodnego i jego kary, ignorują też dzieło Chrystusa jako Odkupiciela. Nie zapierają, naturalnie, że On umarł, lecz zapierają, iż On dał Samego Siebie na okup [równoważna cena] za wszystkich; ponieważ zapierają, że jakikolwiek okup był wymagany. Poniższa cytata z dzieła jednego z ich przedniejszych pisarzy dowodzi, że oni w zupełności ignorują okupowe dzieło Chrystusowe a ubóstwiają zasadę dobra. Oto oświadczenie tego pisarza:  Dorastamy do stanu gdzie ludzkie możliwości i władze rozszerzają się do ich najdalszych granic i prą ku Boskiemu rozwojowi, jako synów i córek Bożych.


  Tym sposobem szatan chce zwieść świat do wierzenia, że restytucyjne przywileje i błogosławieństwa, których on nie może powstrzymać, nie są wynikami Boskiego czasu i porządku, ani przychodzą w rezultacie dzieła okupu dokonanego przez naszego Pana na Kalwarii i w rezultacie Jego drugiego przyjścia, jako obiecanego nasienia, aby błogosławić wszystkie rodzaje ziemi, jak to było przepowiedziane przez wszystkich świętych proroków od wieków (Dz. Ap. 3:19-21). Szatan stara się utrudnić i na ile by się dało powstrzymać właściwy wynik tych nadchodzących błogosławieństw (tj. aby ludzkość nie była pobudzana do większej oceny i miłości ich Odkupiciela i Odnowiciela) i w tym celu stara się przekonywać świat, że restytucja do zupełnej doskonałości nie jest wynikiem okupu, ale naturalnym, ludzkim, umysłowym rozwojem i wzrostem.


  Te złudzenia co do przyczyny i źródła nadchodzącej restytucji, odwodzące umysły od Chrystusa jako Odkupiciela, a w końcu jako Życiodawcy, będą się wzmagać coraz więcej, ponieważ szatan w ten sposób zręcznie miesza prawdę z błędem  prawdę większą i silniejszą aniżeli świat i wyznawcy Chrześcijańskiej Umiejętności ogólnie pojmują. W Tysiącleciu restytucja przyjdzie w rzeczywistości procesem stopniowego rozwoju, rozszerzając wszelkie dobre przymioty ludzkie do ich najdalszych granic (do zupełnej restytucji wszystkiego, co zginęło); a to bez wątpienia dokonane będzie w znacznej mierze przewodem wiary i umysłowego uzdrowienia; i to wszystko będzie pod kierownictwem Onego Wielkiego Lekarza i Jego chwalebnej oblubienicy.


  Fakt, że szatan, ów książę śmierci i chorób (Porównaj Żyd. 2:14 i Łuk. 13:16) posługuje się umysłowym leczeniem itp., aby tylko imponować ludności tego świata i trzymać ją w zaćmieniu (2 Kor. 4:4) dowodzi, że on wielki przeciwnik znajduje się w wielkim kłopocie pod względem swej władzy nad ludźmi; albowiem Pan nasz dał do zrozumienia że gdy szatan zacznie wyganiać szatana, będzie to znakiem że królestwo jego dobiega swego kresu i że wnet upadnie. To zgadza się z tym, co poznaliśmy z innych Pism  że triumf szatana jest ograniczony, że on wnet będzie związany na tysiąc lat, aby nie zwodził więcej narodów.


  Trzymaj umysł w czystości. (Przyp. 4:23-27)


  Mało jest takich, co rozeznają wpływ umysłu nad ciałem. Bóg tak ułożył naszą istotę, że czyste, zacne i święte myśli wywierają nie tylko wpływ wzniosły i szlachetny na stronę umysłową i moralną, ale także wpływ ożywczy na cały system fizyczny. Z drugiej zaś strony, każda nie czysta, bezecna i nieświęta myśl (jak i czyn) wywiera bezpośrednio wpływ nie tylko ku spaczeniu umysłu i charakteru, ale także ku pomnożeniu zarodków chorób, jakie już znajdują się w organizmach upadłej ludzkości.


  Gdyby to było szerzej znanym i więcej uznawanym to byłoby wielkim błogosławieństwem dla wielu, bo zapobiegłoby wiele chorobom tak u młodych jak i u starych, a niekiedy wyjaśniłoby czemu ci, których ręce i mózgi są najbardziej zajęte, są najzdrowsi i najszczęśliwsi. Nad wszystko czego ludzie strzegą, strzeż serca [umysłu, woli] twego; bo z niego żywot pochodzi(Przyp. 4:23). Słowa te powinny być wyryte głęboko na tablicach pamięci każdego człowieka. Są to słowa mądrości. Cała ich ważność może nie będzie rozpoznana przez wielu w obecnym życiu, lecz prędzej czy później wszyscy muszą się tego nauczyć; albowiem dostosowanie się do tej reguły będzie przewodem błogosławieństwa dla świata w tysiącletnim panowaniu Chrystusa.


  Ludzie będą doprowadzani do znajomości prawdy i do sposobności odrestaurowania do zupełnej doskonałości przez wielkiego Odkupiciela, lecz będzie to w ten sposób, że będą musieli walczyć przeciwko grzechowi i nieczystości; a starać się o sprawiedliwość i doskonałość, których, w odpowiedzi na ich modlitwy i starania, Życiodawca udzieli im hojnie; albowiem odkupił ich z pod potępienia Adamowego w tym właśnie celu, aby posłusznym przywrócić to wszystko, co było stracone w Adamie.


  Omyłką jest przypuszczać, jak to wielu zdaje się czynić, że ponieważ Pan Jezus zapłacił pełną cenę na wykupienie nas z grzechu i śmierci, przeto wszyscy wykupieni muszą być uwolnieni na zawsze od potępienia i śmierci, skoro tylko czasy restytucji rozpoczną się. Przeciwnie, gdy ludzie będą przebudzeni z śmierci, wciąż jeszcze znajdować się będą pod potępieniem jako grzesznicy i nie godni wiecznego żywota, poddani niewoli skażenia (śmierci). Ich pierwszym krokiem będzie nauczyć się o łaskawych zarządzeniach Bożych w okupie, przez które oni będą mogli ujść grzechu i jego kary (skażenia), a osiągnąć dar żywota. Znajomość ta rozwinie w nich posłuszeństwo Chrystusowi i da im nagrodę stopniowej restytucji do doskonałości, albo też pobudzi ich do osobistego i dobrowolnego odrzucenia łaski Bożej i zdwoi na nich wyrok z śmierci Adamowej do drugiej śmierci. Ofiara naszego Pana dokonała pojednania tylko za grzech Adamowy i za jego daleko idące wyniki. Stąd przykrywa ona tylko te grzechy, które wynikły z naszej słabości lub otaczających nas pokus, których to grzechów serce (wola) nasze nie pochwala gdy dochodzimy do lepszego zrozumienia dobrego i złego w oczach Bożych.


  Gdy dochodzimy do jasnego wyrozumienia zarządzonego okupu i do harmonii z jego warunkami, możemy uważać samych siebie za wybawionych z potępienia Adamowego i za przywróconych do Boskiej łaski, chociaż rzeczywiste przywrócenie zapewnionych błogosławieństw będzie dopiero przy zakończeniu się wieku Ewangelii. To jest prawdą o Kościele teraz i będzie prawdą o świecie w wieku przyszłym. Rzeczywiste osiągnięcie przywilejów i błogosławieństw restytucyjnych, przygotowanych od Boga przez Odkupiciela i które będą hojnie zaofiarowane (w przyszłym wieku) wszystkim, nie będą otrzymane inaczej jak tylko przez pragnienia i starania ludzkiej woli; tak jak święci obecnego wieku muszą czuwać, starać się i modlić o zdobycie nagrody nowego stworzenia teraz wystawionej.


  Skoro tylko przyjmujemy dzieło odkupienia dokonane przez Chrystusa, możemy uważać się wolnymi od potępienia wynikłego z upadku Adama i wtedy, od chwili dojścia do takiej znajomości, rozpoczyna się osobiste doświadczanie każdej ludzkiej istoty; i przez swoje zabiegi i modlitwy dana istota okazuje swoje zamiłowanie do czystego i świętobliwego życia, jak i do społeczności z Bogiem. Takim Bóg udziela Swoich łask i wszelkiej potrzebnej pomocy, przywodząc ich w końcu do zupełnej doskonałości i do wszelkich przywilejów straconych przez dobro wolny grzech popełniony w ogrodzie Eden. Każdy grzech i nieczystość, każda nieuczciwość w myśli lub uczynku zareaguje na takich, przywodząc z sobą ciężką odpłatę; a trwanie w takim grzechu lub nieuczciwości byłoby dowodem, że dana osoba nie jest godna wiecznego żywota w świętobliwości. Taki żywot wieczny dany będzie tylko tym, którzy doszedłszy do zupełnego poznania faktów będą tak pożądać życia świątobliwego, że usilnie walczyć będą przeciwko grzechowi i nieczystości w każdej formie.


  Chociaż zasada ta stosować się będzie szczególnie do ludzkości w Tysiącleciu, jest ona także zasadą świętych w czasie obecnym. Czystość, cnotliwość, świątobliwość serca (umysłu) są częściami naszego poświęcenia  mamy być podobni obrazowi miłego Syna Bożego, który był świętym, niewinnym, niepokalanym. Przeto: Nad wszystko, czego ludzie strzegą, strzeż serca twego; bo z niego żywot pochodzi; Błogosławieni czystego serca; albowiem oni Boga oglądają.  (Przyp. 4:23; Mat. 5:8).


  Cokolwiek prawdziwego, cokolwiek poczciwego, cokolwiek sprawiedliwego, cokolwiek czystego, cokolwiek przyjemnego, cokolwiek chwalebnego  o tem przemyślajcie.  (Filip. 4:8).
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  Restytucja, Cudowne leczenia, Modlitwy itp.


  Chociaż zastanawialiśmy się już nad niektórymi główniejszymi tekstami, które rzekomo mają uczyć o leczeniu wiarą, nie od rzeczy będzie zbadać kilka więcej ustępów Pisma świętego, które jakoby zawierały w sobie myśl, że chrześcijanie w chorobie powinni modlić się o uzdrowienie a nie uciekać się do lekarstw.


  (1) (Ps. 103:2-4). Błogosław duszo moja Panu, a nie zapominaj wszystkich dobrodziejstw jego; który odpuszcza wszystkie nieprawości twoje, który uzdrawia wszystkie choroby twoje; który wybawia od śmierci żywot twój; który cię koronuje miłosierdziem i wielką litością.


  Nie powinno się zapominać, że wielkie dzieło zapoczątkowane na Kalwarii (i które ewentualnie sprowadzi błogosławieństwo każdemu człowiekowi, który takowe przyjmie na Boskich warunkach), nie zostało jeszcze dopełnione. Ofiara za grzechy została dokonana raz za wszystkich; i ci co wierzą i są posłuszni Ewangelii, czyli święci, mają grzechy przykryte szatą sprawiedliwości Chrystusowej, aby mogli mieć dostęp i społeczność z ich Ojcem Niebieskim; lecz grzechy ich czekają jeszcze zmazania (Dz. Ap. 3:19), które nastąpi gdy lepsze ofiary obecnego Dnia Pojednania zostaną dokończone. Wtedy ich grzechy zostaną zupełnie zmazane  dostaną też nowe, duchowne ciała, zamiast obecnych niedoskonałych, na których piętna grzechu i niedoskonałości są aż nadto widoczne. Chrystusowe dzieło dla Kościoła  dzieło zmazania grzechów i uleczenia wszystkich ich wad, czyli chorób umysłu i ciała, nie zostanie skompletowane prędzej aż w poranku Tysiąclecia; i z tego punktu zapatrywania powinno rozumieć się ten Psalm. Nie można go traktować inaczej, ponieważ w żaden inny sposób nie jest to prawdą. Ci, co doznali cielesnego uleczenia bądź przez dary, bądź przez modlitwę wiary, nigdy jeszcze nie byli w zupełności uleczeni od wszystkich ich chorób. W najlepszym razie dostąpili tylko chwilowego błogosławieństwa i czekać muszą aż do poranka, gdy Odkupiciel uleczy wszystkie choroby, wszystkich swoich naśladowców, przez danie im nowych ciał, specjalnie przygotowanych dla tych co miłują Boga.


  Dokąd trwa noc, trwać też będą choroby i różne niewygody. Nie tylko że wszystko stworzenie wzdycha i boleje, ale i my, którzy mamy pierwiastki Ducha i my sami w sobie wzdychamy, oczekując przysposobienia synowskiego, czyli odkupienia ciała naszego [Kościoła, ciała Chrystusowego]. (Rzym. 8:23) Z wieczora bywa płacz, ale z poranku wesele.  (Ps. 30:6).


  (2) On niemocy nasze na się wziął, a choroby nasze nosił.  (Mat. 8:17; Iz. 53:4).


  Stosować powyższy ustęp Pisma świętego tak jak stosują go zwolennicy leczenia wiarą, jest w zupełności błędnym; jest mylnym stosowaniem całego kontekstu. Pismo to cytowane jest jako rzekomy dowód, że święci nie powinni podlegać chorobom ani jakimkolwiek dolegliwościom. Ewangelista zaś zapewnia, że słowa tego tekstu wypełniły się w jego czasach, przy pierwszym przyjściu Pana, w cudownym leczeniu nie świętych, ale rzesz.


  Porównanie (Iz. 53 z Żyd. 4:15 i Mar. 5:30 oraz Łuk. 6:19) wykazuje jasno, że proroctwo wypełniło się w zupełności i że celem tego było że nasz Pan miał ponosić słabości tych, którym sprawiał ulgę, ponieważ On Sam będąc bez grzechu był także bez chorób i bólów, chyba tylko gdy przyjąłby takowe od drugich, aby mógł być dotknięty poczuciem naszych słabości.


  Ci, co mylnie rozumieją te Pismo zapytują: Jeżeli Chrystus nosił nasze grzechy i choroby to czemu my mamy je jeszcze mieć i z niemi bojować? Odpowiadamy: Chrystus poniósł karę za nasze grzechy, aby w słusznym czasie Bożym mógł usprawiedliwić i przez zmartwychwstanie uwolnić od śmierci wszystkich, którzy łaskę Jego przyjmą. Był również dotknięty poczuciem naszych słabości, aby mógł być wiernym i sympatyzującym kapłanem najwyższym i abyśmy mogli Go za takiego uważać.


  (3) Przykład cudownego wyzdrowienia króla Ezechiasza, w odpowiedzi na jego modlitwy i łzy, cytowany jest jako dowód właściwego postępowania w podobnych okolicznościach.  (2 Król. 20:1-7).


  W odpowiedzi zaznaczamy, iż wcale nie przeczymy, że niekiedy podobało się Bogu wysłuchiwać w cudowny sposób modlitwy niektórych, na udowodnienie Swej mocy. Lecz w sprawie Ezechiasza niema nic takiego co wskazywałoby że takie uzdrowienia były zwykłymi wydarzeniami. Przeciwnie, prorok nie modlił się wraz z królem ani też nie zalecał modlitwy; prawdopodobnie był raczej zdziwiony, gdy powtórnie był posłany, aby poinformować Ezechiasza, że wyzdrowieje. Co więcej, Ezechiasz, chociaż był bardzo chory, nie modlił się o wyzdrowienie prędzej aż powiedzianym mu było że śmierć się przybliża. W leczeniu tern użyte były figi, czyli zrobione przez ludzi lekarstwo na wrzód; gdy zaś ci, co w czasach obecnych wierzą w leczenie wiarą, sprzeciwiliby się użyciu figowej lub jakiejkolwiek maści.


  (4) Król Aza zachorował na nogi, A wszakże w onej chorobie swej nie szukał Pana ale lekarzy- i umarł. (2 Kron. 16:12.) To przytaczane jest przez niektórych za dowód, że wezwanie lekarza było grzechem i z tego powodu Aza umarł.


  Nie tak, odpowiadamy. Cała ta sprawa musi być zachowana w pamięci, jeżeli chcemy dobrze zrozumieć tę część opisu. Izraelici byli odłączeni od innych narodów świata, przez Boską opatrzność i przez pewną umowę uczynioną pomiędzy Bogiem a tym narodem, która to umowa nazywała się przymierzem zakonu. Postanowionym to było formalnie przy górze Synaj, po wyprowadzeniu Izraela z Egiptu. Chociaż przymierze to nie doprowadziło niczego do doskonałości ani do wiecznego żywota, aż przyszedł Chrystus, który jako Książe Izraela wypełnił wszystkie wymagania zakonu i odziedziczył tegoż nagrodę wiecznego żywota, to jednak ono miało pewne zastrzeżenie co do cielesnego zdrowia i powodzenia Izraelitów.  (Zob. 5 Moj. 7:11-15; 5 Moj. 28:1-12; 5 Moj. 28:15, 21, 27, 28; 5 Moj. 28:37-42; 5 Moj. 28:45-53; 5 Moj. 28:59-61.) Gdyby Izraelici byli wiernymi Bogu, byliby błogosławionymi w rzeczach doczesnych, ponad wszystkie inne narody, lecz gdyby nie słuchali Pana, mieli otrzymać nadzwyczajne i srogie karania.


  Aza, jako król, czyli reprezentant tego narodu, tym bardziej podlegał powyżej przytoczonym warunkom. On zgrzeszył (Zob. poprzednie wiersze, czyli 2 Kron. 16:7, 10), chociaż biorąc ogółem był on zacnym królem (Zob. 2 Kron. 15:16-18). Za swój grzech otrzymał karę i owa choroba była tą karą, według przymierza Izraelitów z Bogiem. Serce jego powinno być pobudzone do pokuty i do szukania Boga, lecz zamiast tego on uwięził sługę Bożego, a zaufał lekarzom, pogardził Bogiem i odciętym został od Jego łaski, stosownie do przymierza.


  Pod działaniem tegoż przymierza, tysiące Izraelitów niekiedy ginęło od różnych plag, za popełnianie narodowych grzechów. Przy takich okazjach ich rządcy rozumieli, że to było karą, więc też nie uciekali się do lekarstw ani do powstrzymania plag ustawami lub zarządzeniami sanitarnymi, ale przynosili ofiary za grzech i modlili się o Boskie miłosierdzie  Zob.( 2 Sam. 24:12-25; Joz. 7:7-26; 4 Moj. 21:5-9).


  Jednakże taki sposób postępowania nie byłby właściwym dla panujących innych narodów podówczas ani teraz. Był to właściwy sposób postępowania dla Izraela, ponieważ byli w specjalnym przymierzu z Bogiem. Byli oni bardzo powolnymi do nauczenia się tej lekcji, a o swych nieszczęściach woleli myśleć tak jak to rzecz się miała z innymi narodami. To też Bóg raz po raz przypominał im przez proroków, że o ile to ich się tyczyło, łaska Boża przejawiała się w ich powodzeniu, Jego niełaska zaś, w różnych nieszczęściach jakie na nich spadały. (Zob. Iz. 45:7). Bóg zapewnił ich (Am. 3:6), że jeżeli w miastach ich były jakieś katastrofy, plagi lub nieszczęścia (cielesne złe rzeczy różnego rodzaju, lecz nie moralne zło), On był ich autorem. Lecz to nie stosuje się do innych narodów. To też inteligentni ludzie naszych czasów mają zupełną rację, gdy nie uważają za znamiona szczególnej niełaski Bożej takich rzeczy jak plaga w Londynie, wielki pożar w Chicago, cyklon w St. Louis, powódź w Chinach, trzęsienie ziemi w Japonii, głód w Rosji, albo różne inne zaburzenia i nieszczęścia naturalne, lub wypadki na kolejach, na wodzie, przez ogień, głód, gorączkę, suchoty itp.


  Nie tylko, że Bóg nie ma takiego przymierza z obecnymi narodami świata, ale nie uczynił też nigdy przymierza o doczesnym powodzeniu z Swoimi świętymi. Całkiem przeciwnie, oni wzywani są, aby chodzili z Bogiem wiarą a nie widzeniem  nie przez zewnętrzne dowody Boskiej łaski. Kościół ewangeliczny ma wyraźnie powiedziane, że powołanym jest, aby cierpieć z Chrystusem za czynienie dobrze. Wierni członkowie tegoż Kościoła zaproszeni są do poświęcenia doczesnych korzyści i ziemskich łask, a w zamian za to mają zaofiarowane niebieskie radości i błogosławieństwa  o wiele przewyższające i nader zacnej chwały wieczną wagę nam sprawujące (2 Kor. 4:17). Nie mamy patrzeć na rzeczy widzialne, ale na te, które są niewidzialne i wieczne. Mamy polegać na Boskiej mądrości i z radością przyjmować takie doświadczenia przyjazne lub nieprzyjazne, zdrowie lub chorobę, jakie Pan uzna za odpowiednie dla najwyższego dobra Jego członków, z których wszyscy, jako prawdziwi członkowie ciała Chrystusowego, są drogimi Głowie i Oblubieńcowi, który łaskawie zapewnia, że nie dozwoli, aby oni byli kuszeni ponad ich możność wytrzymałości, ale sprawi, aby wszystkie doświadczenia obecne (tak gorzkie jak i słodkie) dopomagały im ku dobremu, a rzeczy prawdziwie dobre nie będą od nich powstrzymane.


  (5) (Rzym. 8:11) jest niekiedy cytowany jako dowód, że Chrześcijanie mają modlić się o cielesne uzdrowienia. Jest to taką samą omyłką w jednym kierunku, jaką niektórzy dobrze myślący chrześcijanie popełniają w przeciwnym kierunku, gdy rozumieją, że wiersz ten uczy o zmartwychwstaniu naszych obecnych identycznych ciał (co jest w wyraźnym przeciwieństwie do 1 Kor. 15:37, 38). Wyrażenie: Jeźli Duch Tego, który Jezusa wzbudził z martwych mieszka w was, ten który wzbudził Chrystusa z martwych, ożywi i śmiertelne ciała wasze, przez Ducha Swego, który w was mieszka, powinno być objaśniane zgodnie z kontekstem. Wiersz (Rzym. 8:10) mówi:  Jeźli Chrystus w was jest, tedy ciało jest martwe  nie literalnie martwe, ale poczytane za takie, w znaczeniu, że ludzka wola umarła, a na to miejsce przyjętą została wola Boża i Chrystusowa. Wola jest martwa dla rzeczy grzesznych, ona nie lubuje się w grzechu ani nie praktykuje go, jak to kiedyś czyniła. Argumentem Apostoła jest, że taka martwota dla grzechu, chociaż pożądana, nie powinna być zadawalająca dla nas; nie powinniśmy poprzestawać na tym, lecz przy Boskiej łasce powinniśmy stać się ożywionymi dla sprawiedliwości i czynnymi w jej służbie, tak jak kiedyś byliśmy ożywionymi w służeniu grzechowi. Apostoł wykazuje następnie, że zmiana taka aczkolwiek wielka, jest jednak możliwą dla nas; tłumaczy, że potężny Duch Boży, który mógł wzbudzić i wzbudził naszego Pana od umarłych literalnie, jest w stanie ożywić do służby dla sprawiedliwości nasze obecne ciała, kiedyś żywe dla grzechu, lecz teraz, przy Boskiej łasce, umartwione, uśmiercone, umarłe grzechowi. Przeto zachęca wszystkich tych, co mają ducha Chrystusowego, aby byli nie tylko martwymi dla grzechu, ale aby dozwolili, aby tenże duch Chrystusowy ożywił ich do świętobliwości i do służby Bożej w ogóle. Następnie wykazuje wiernym, że ów nowy duch (umysł) Chrystusowy, którego przyjęli, jest duchem przysposobienia synowskiego, czyli adoptacji do rodziny Bożej, a jeżeli są synami Bożymi to nie tylko są wolnymi, ale muszą także posiadać owoce świętobliwości i że ich współdziedzictwo z Chrystusem jako synów zależy od tego ożywienia ich śmiertelnych ciał  jeżeli tylko z Nim [z Chrystusem] cierpimy, abyśmy też z Nim byli uwielbieni (Rzym. 8:17).


  Ci, co mogą uchwycić rzeczywiste znaczenie tego Pisma zobaczą, że ono nie stosuje się do fizycznego ożywienia i znieczulenia na choroby i bóle, ale do energicznego ożywienia duchem Pańskim, tak, aby być nie tylko gotowymi, ale i chętnymi z Nim cierpieć. Nie można też tego stosować do literalnego zmartwychwstania śmiertelnych ciał, bo nie tylko, że mamy zapewnienie, iż ciało zmartwychwstałe nie będzie tym samem, które zostało pogrzebane, ale wiemy też i to, że duch Chrystusowy nie mieszka w martwych ciałach; ciało martwe jest ciałem bez ducha  bez życia.


  (6) Jeżeli choroba nie może przyjść na poświęconych Bogu bez Jego zezwolenia to czy używanie lekarstw nie byłoby przeciwnym Boskiej woli? Nie Boską wolą jest, aby każdy członek ciała Chrystusowego był dotknięty pewnymi słabościami świata, aby, gdy zostanie wywyższony w królestwie, aby sądzić świat, mógł być czułym, sympatycznym i wspaniałomyślnym (1 Kor. 6:2). Nasz Pan, który nie miał żadnych niedoskonałości upadłego rodu, lecz był świętym, niewinnym i odłączonym od grzeszników, potrzebował wziąć od ludzi ich choroby i niemocy (Mat. 8:16, 17), aby w ten sposób mógł być dotknięty poczuciem naszych niemocy i być wiernym Najwyższym Kapłanem. Byłoby zupełnie nielogicznym wnosić, że lekcje, jakie były potrzebne w przygotowywaniu Najwyższego Kapłana do Jego urzędu i służby, nie są potrzebne niższym kapłanom, którzy wezwani są do cierpienia z Nim, aby też z Nim mogli królować.


  Przeto ci, co rozumieją to wysokie powołanie, nie powinni spodziewać się ochrony od cierpień, prób i trudności; jak i od zwykłych cierpień i bólów  bólów głowy, zębów itp.  jakie przychodzą na wiernych Pańskich, tak samo jak na światowych, drogą naturalną; i takowe powinni traktować tak jak traktują je światowi, tylko z większą cierpliwością i spokojem; to znaczy, że dolegliwości tych należy unikać przez rozsądne pokarmy, ubiory itp. i można je też umniejszać przez zastosowanie takich kuracji, jakie podpadają naszej uwadze. Nie potrzebujemy obawiać się, że tym pokrzyżujemy Boskie zamysły; to jest niemożliwym; On zajmie się tą częścią.


  Schlatter, Mark Smith i inni cudowni lekarze.


  Z Pennsylvanii, Kentucky, Colorado, Illinois, z Nowej Anglii i z Australii przychodzą, jak się zdaje, dość autentyczne wiadomości o cudownych uleczeniach niektórych chorób. Niektórzy z tych uzdrowicieli modlą się wraz z chorymi, inni tego nie czynią; niektórzy kładą ręce na chorego i pomazują go olejkiem, lecz przeważnie dotykają tylko swymi rękami chorego. Niektórzy biorą od chorych tyle pieniędzy ile tylko mogą dostać, gdy zaś inni, za przykładem Mistrza, nie przyjmują żadnego wynagrodzenia. Niektórzy lubią być nazywani Mistrzami i Wielebnymi, gdy zaś inni są zwykłymi i skromnymi chrześcijanami. W odpowiedzi na liczne zapytania względem tych uzdrowicieli i źródła ich mocy, odpowiadamy:  Wierzymy, że niektórzy z tych są Boskimi narzędziami używanymi w tym celu, aby zapoczątkować dzieło restytucji i stopniowo przedstawić je uwadze ludu. Dzieło to jest jednak naśladowane i podrabiane przez innych, których moc pochodzi od księcia ciemności, który wciąż jeszcze stara się zaciemniać umysły ludzi, aby nie mogli widzieć Boskiej dobroci i Jego planu (2 Kor. 4:4). Ze szczupłych i niekiedy niedokładnych opisów w codziennej prasie, niemożliwym jest dla nas zadecydować, którzy z tych są sługami Bożymi a którzy sługami tego nieprzyjaciela. Nie jest też koniecznym abyśmy to decydowali; Bóg jest u steru i On pokieruje tymi, którzy są Jego, a jakakolwiek złość ludzka lub diabelska, która nie służyłaby pożytecznej sprawie, bądź dla próby, bądź dla przesiania, będzie powstrzymana.


  Rozmyślając o tych uzdrowicielach, nakreślamy linię pod względem ich wiary w Jezusa (jako ich Odkupiciela i Pana) i co do ich leczenia w Jego imieniu i mocy. Tu jednakowoż mamy się na baczności przed Spirytystami, Christian  Scjentystami i im podobnymi, którzy używają imienia Chrystusowego w sposób zwodniczy, mając na myśli samych siebie, czyli zaprzeczając jakąkolwiek moc lub autorytet od Jezusa, oni mówią, że Jego moc była tylko z tego powodu, że On był jednym z nich  jednym z klasy Chrystusowej mającej ich ducha, co w rzeczywistości jest zwodniczym i anty  Chrystusowym  przeciwnym Chrystusowi i przeciwnym prawdziwemu znaczeniu wyraźnych nauk Pisma świętego.


  A z tych, co zdają się być na właściwej stronie wiary, myślimy, że tacy, którzy ze swoich darów i modlitw nie czynią kupiectwa, odrzucają ludzkie tytuły i okazują jak najwięcej pokory, gorliwości i wiary, zasługują na więcej zaufania i poważania. Nie wiemy jednak o żadnym takim, któryby rościł sobie pretensję do władzy cudownego leczenia, a któryby też poznał i przyjął teraźniejszą prawdę o Boskim planie, tak jak my ją znamy.


  W.T. R-2028 -1896 r.
 Straż 12/1941 str. 187-190


  Do góry


  


  R-2097


  


  Drogoście kupieni


  1 Kor. 6:20.


  Powyższe słowa rozmaicie wpływają na różne serca. Serce człowieka naturalnego (cielesnego) obojętnie na tę sprawę zapatruje się; natomiast na serce poświęcone i oddane zupełnie Bogu oraz zgodne z Boskimi zamiarami, słowa te są drogocennymi, pełne radości i zadowolenia. Spaczone serce, pełne zarozumiałości uważa o sobie, że nie potrzebuje być kupionym; czyli nie rozumie potrzeby być odkupionym; a to z powodu, że będąc w upadku, nie może odczuć właściwie okropności grzechu. Tacy, przypuszczalnie skłonni przyjąć bez argumentu, że stan, w jakim znajdują się, jest niedoskonały i że próby w czynieniu sprawiedliwie są wielce pożądane; tacy wiedzą jak wielce brakuje im samym doskonałości i ponoszą ze względu na to rozmaite ziemskie niepowodzenia i kłopoty, od których chcieliby być uwolnieni. Serce człowieka naturalnego wierzy w pewnego rodzaju Pierwszą Przyczynę, która nazywa się Bogiem; tacy też wierzą w pewnego rodzaju prawo natury, które jest niezmienne i nieodwołalne. Stąd też nie może być mowy o jakimś przebaczeniu.


  Otóż widzimy jak podobne pojęcie w całości nie jest w harmonii z poselstwem Ewangelii odnośnie Ofiary za grzech i Okupu za wszystkich, rezultatem, czego jest przebaczenie grzechów na warunkach Nowego Przymierza dla tych, którzy przyjmą i wypełnią te warunki.


  Ta klasa niewierzących w wielu względach jest wielce beznadziejną; a to z powodu, że tacy zdobyli pewnego rodzaju światową mądrość, którą tak napełnili swój rozum, że nie pozwala im to zobaczyć piękności, prawdziwej biblijnej filozofii. Oni zazwyczaj są zaślepieni na punkcie zdrowej logiki odnośnie tego przedmiotu, jaki zawiera Pismo Święte, że Zapłata za grzech jest śmierć (Rzym. 6:23), i Dusza, która grzeszy, umrze (Ezech. 18:4). Tacy sami widzą, że nie są i nie mogą zaliczać się, że są doskonałymi. Oczywiście, że takim nigdy nawet nie przyszło na myśl, że cała niedoskonałość jest z powodu upadku i popełnienia grzechu i przez to podpada każdy sprawiedliwemu sądowi Bożemu. Tego stanu upadłego Bóg nigdy nie uznał i taki stan rzeczy nie na zawsze panować będzie, gdyż On zamierzył ponownie doprowadzić do doskonałości wiecznej ludzkie istoty i wszystko na świecie. Jeżeli ktoś nie może pojąć tej przewodniej myśli, nie może też taki pojąć właściwego znaczenia posłannictwa Ewangelii  posłannictwa, które wykazuje, że Bóg przez Chrystusa zamierzył pojednać z sobą cały świat. Jeżeli cielesny człowiek pozna i uwierzy w to, że zapłata za grzech jest śmierć i jeżeli oceni fakt, że życie wieczne jest darem Bożym w Jezusie Chrystusie, Panu naszym  bo ten, jak mówi święty Jan, kto ma Syna, ma żywot; kto nie ma Syna Bożego, nie ma żywota wiecznego. (1 Jana 5:12)


  Jednak nasz natchniony tekst może obrazić człowieka naturalnego, człowieka upadłego i pozbawionego łaski Bożej; może dotknąć jego zarozumiałej pychy. Jak to, może taki pomyśleć, czy jestem niewolnikiem lub jakąś ruchomością, która może być kupowana i sprzedawana? Tak może czuć się zdeprawowane serce.


  Jednakowoż ta myśl wypływa z Pisma Świętego i tylko pokorni oraz uniżonego serca są zdolni zrozumieć i ocenić to. Tacy słyszą twierdzenie apostoła, że wszyscy zostali zaprzedani pod grzech (Rzym. 7:14) i oni uświadamiają sobie właściwość tego oświadczenia. Oni znaleźli obfity dowód tak w sobie samych, jak i w reszcie rasy człowieczej, że cała ludzkość znajduje się w niewoli grzechu (Rzym. 8:21), że grzech opanował członki ciała ich, a także i innych. Oni też stwierdzają, że grzech jest tak mocny, którego dotąd nikt nie zdołał wytracić; że chociaż są rozmaite starania, ażeby pozbyć się grzechu, jednakowoż cała ludzkość jest trzymana w niewoli grzechu i nie może go pokonać, co jest dla nich tajemnicą. Oni pojmują znaczenie słów apostoła odnośnie wielkiego spustoszenia, jakie dokonało panowanie złego. Oni też dowiadują się ze Słowa Bożego, że Bóg, który jest pełen dobroci, czystości i doskonałości, jednak dozwolił, ażeby dzieci Jego z rodzaju ludzkiego popadły w taki stan grzechu i niedoskonałości. Niektórzy zapytują, a czy nie mówi Pismo Święte, że Dzieło Boże jest doskonałe (5 Mój. 32:4). Dlaczegoż tedy zapanowała taka niedoskonałość? Dlaczego grzech stale dotąd ma przewagę nad dobrem? Odpowiedź na to dostarcza samo Pismo Święte, Słowo Boże, które jedynie daje zadawalającą odpowiedź na wszelkie pytania ludzkie, odnośnie tego przedmiotu.


  Odpowiedź na to jest, że chociaż pierwszy człowiek był stworzony doskonałym, to jednak obdarzony był silną wolą, którą człowiek użył na zło, a stając się nieposłusznym prawu Bożemu, postąpił swawolnie i wobec tego ściągnął na siebie warunki, w jakich dzisiaj znalazł się, jak jest napinane  Śmiercią umrzesz (1 Moj. 2:17). Upadek naszych pierwszych rodziców nie tylko ich samych zdegradował i ukarał, lecz dotknął całe ich potomstwo, nas wszystkich, i wszyscy ludzie podpadli pod wyrok śmierci z towarzyszącymi wszystkimi dolegliwościami, będąc zniewoleni grzechowi, który nas wszystkich doprowadza do grobu. Wobec tego staje się to jasnym faktem, że pierwszy nasz prarodzic Adam zaprzedał siebie i swoje potomstwo w niewolę grzechu, a to z powodu niewłaściwego użycia swej wolnej woli, przez co sam popadł w stan niewoli a także jego potomstwo zrodziło się w niewolnictwie grzechu. I tu jest fakt przyczyny i skutku całej tej sprawy. Wobec tego całe potomstwo Adamowe może powtórzyć słowa za starożytnym mężem Bożym, że: W nieprawości poczęty jestem, a w grzechu poczęła mię matka moja (Ps. 51:7).


  Teraz wspomnimy tutaj pojęcie, jakie panowało u niektórych pierwotnych reformatorów odnośnie doktryny nieprawości człowieczej, którą niestety bardzo powierzchownie pojmowali, sądząc, że chociaż jest ogólną, to jakoby nie wszystkich obejmowała; z tym jednak poglądem wielce się różnimy. My stoimy na zasadzie Pisma Świętego, które naucza, że z chwilą przestępstwa Adamowego, jako rezultat, nieprawość przeszła na wszystkich w ogóle i obejmuje z osobna każdego członka z rodzaju ludzkiego, gdyż niemasz sprawiedliwego ani jednego (Rzym. 3:10). Niektórzy mniemają, że zdeprawowanie człowieka jest raz na zawsze; my jednak, aczkolwiek uznajemy, że nieprawość jest ogólną, to jednak przeczymy, żeby ta nieprawość była beznadziejna, wiecznie pozostająca na człowieku, w którym, chociaż obecnie znajdującym się w upadku, nie miałoby już być nic dobrego. Jak wiemy z Pisma Świętego, to jedynie sam szatan znajduje się w zupełnej nieprawości. On jest twórcą wszelkiej przewrotności i ojcem kłamstwa.


  Nieprawość jednak ma ogólną przewagę; każda istota z łatwością widzi jej ogólne skutki w otoczeniu, jako też samo w sobie z odziedziczenia. Prawdą jest, że nieprawość jest ogólna, to jednak nie jest stanem zupełnie beznadziejnym. Niektórzy są więcej zdeprawowani, inni są mniej upadłymi. W niektórych pozostaje jeszcze pewne podobieństwo charakteru Bożego, w innych bardzo mało, a jeszcze w innych jakby żadne. Zgodnie z tym, jak podaje Pismo Święte, wszyscy jesteśmy zrodzeni w grzechu i nieprawości. Każdy zdrowo myślący człowiek, którego oczy wyrozumienia zostały otwarte, może zauważyć nieprawość wszędzie, nawet w dzieciństwie. Samowola, zapalczywość, upartość, krnąbrność itp., często da się zauważyć nawet u niemowlęcia parę tygodniowego; lecz jak cierpliwymi i wyrozumiałymi powinni być rodzice i wychowawcy dzieci, widząc, że niedoskonałość ta jest dziedziczną i że poprawa i napomnienia nie łatwo przychodzą. Dlatego rodzice chrześcijańscy nie tylko powinni być w wychowaniu swych dzieci wyrozumiałymi, lecz wielce cierpliwymi w dawaniu im właściwych chrześcijańskich wskazówek wychowania.


  Mamy w naszym umyśle ustalony fakt ogólnej nieprawości grzechu, i kiedy ona przyszła na ludzkość w ogóle; dlatego widzimy mocne słowa apostoła, kiedy on przedstawia grzech jako tyrana-władcę, a ludzkość w ogóle jako niewolników, którzy płacą za grzech  śmiercią. Zapłata za grzech jest śmierć (Rzym. 6:23). Dowiadujemy się też z Pisma Świętego, że Boga nie można winić za ten stan niewolniczy, ponieważ człowiek pierwszy sam dobrowolnie stał się przestępcą prawa Bożego przez nieposłuszeństwo i przez to ściągnął na siebie grzech, wynikiem, czego, jako zapłata, jest śmierć. Chociaż wszyscy jesteśmy skazani w Adamie na śmierć, to jednak zanim ona nadejdzie, przechodzimy i ponosimy rozmaite dolegliwości, cierpienia i niepowodzenia, tak duchowe, jak fizyczne i moralne, jako wynik kary grzechu. Wszystko stworzenie wzdycha i boleje pod ciężarem grzechu i nieprawości z jego wszystkimi następstwami chłosty, oczekując zwolnienia i wyswobodzenia od tego stanu, wołając często do Boga o ulgę i pomoc; żądając wybawienia od grzechu i śmierci, aby wieść sprawiedliwe i bogobojne życie.


  Bóg życzy sobie, abyśmy nauczyli się pewnej bardzo ważnej lekcji z dozwolenia na zło, sprawił mi śmierć przez dobre (Rzym. 7:13), dlatego głównym celem doznawanych rozmaitych gorzkości złego i jakoby beznadziejność naszą. Nasze życiowe doświadczenie upewnia nas, że nie jesteśmy w stanie uwolnić się od niewoli grzechu i stać się zupełnymi zwycięzcami nad naszymi upadkami znajdującymi się w naszym ciele, a to z powodu słabości i niedoskonałości naszej natury i słabości ciała, przeciwko którym, gdyby nie siła wyższa, w żaden sposób oprzeć się nie moglibyśmy. Znajdujemy się w stanie, że nic samym sobie, swoją siłą, pomóc nie możemy, ani też inni nam tej pomocy udzielić nie są zdolni; a gdy nawet otrzymujemy, jaką pomoc, to jest ona znikoma i krótko trwająca. Otrzymujemy lekcję z Pisma Świętego, które naucza nas, że wszyscy jesteśmy niewolnikami, zaprzedani grzechowi, przeto niemasz sprawiedliwego ani jednego; wobec tego widzimy naszą nicość i bezradność naszego stanu niedoskonałego i naszej całej rasy. Kto zrozumiał stan i sytuację, w jakiej znajduje się cała ludzkość i odczuwa nad sobą związki nieprawości i szuka uwolnienia od tego, taki może znaleźć nadzieję wyzwolenia tylko w Bogu i Jego zrządzeniu. Jeżeli tacy uświadamiają sobie, że Bóg, chociaż skazał człowieka na potępienie i śmierć, oraz że On jest niezmienny i nie może zmienić swego postanowienia, to jednak pamiętajmy, że Jego Mądrość i Moc jest niedoścignioną oraz On w swej przenikliwości zamierzył pewne wyjście z tej sytuacji, który to sposób dla wielu z rodzaju ludzkiego jest niepojęty, ani zrozumiały.


  Rzecz przedstawia się następująco: Gdy nie było z nikąd pomocy człowiekowi ani komu wyratować go z upadku, wtenczas litościwy Bóg przychodzi z pomocą człowiekowi i ramię Jego (siła  w Chrystusie) zrządziła zbawienie. (Ps. 69:17-20.) Lecz jak jest to możliwe? Jak Bóg tego dokona? Jak może być Bóg jednocześnie sprawiedliwym i uwolnić człowieka z pod Jego prawa, które potępiło człowieka, ponieważ Bóg jest niezmiennym? Tekst nasz odpowiada: Bóg tak zrządził, że niewolnicy grzechu, zaprzedani w niewolę przez nieposłuszeństwo pierwszego rodzica naszego Adama, będą uwolnieni przez wielkiego Zbawiciela, który nabył ich, czyli odkupił, przez posłuszeństwo i w swoim czasie uwolni ich, gdy przyjmą Go za swego Odkupiciela i zastosują się do warunków posłuszeństwa.


  Oryginalne zaprzedanie się człowieka grzechowi było przez nieposłuszeństwo, czego wynikiem była śmierć; natomiast ceną wykupu od potępienia było posłuszeństwo aż do śmierci. I nie tylko to, gdyż w tym zawiera się znaczenie słowa Okup, czyli zapłacenie równomiernej ceny; odkupienie to jest ceną, którą zapłacą w całości za oryginalne potępienie z jego następstwami. Cena nabywcza, czyli cena Okupu, musi w każdym szczególe odpowiadać rzeczy kupionej, czyli zastąpić ją. Adam był doskonałym człowiekiem zanim zgrzeszył; stąd też ten, ktokolwiek stać się miał jego odkupicielem, musiał być doskonałym człowiekiem. Doskonały anioł lub archanioł nie mógłby być odpowiadającą ceną za człowieka; tacy bezsprzecznie byliby wyższą ofiarą, a zatem nie równomierną, tak jak niedoskonały człowiek nie mógłby nią być, a tym bardziej nie mogło nią być niższe stworzenie. Bóg jednak tak zrządził w swym planie opartym na Jego prawie, że tylko doskonały człowiek mógł stać się okupem, równomierną ceną za doskonałego człowieka, który zgrzeszył, a w nim cała ludzkość została potępiona, zaprzedana grzechowi i skazana na śmierć.


  Otóż postanowione było urządzić wielką ofiarę za grzech, która by była w zgodzie i harmonii z Boskimi mądrymi zamiarami, że tylko jednorodzony u Ojca, pełen łaski i prawdy, pełnej doskonałości, poddany w całości woli Ojca Swego, musiał poniżyć się (nie umarł jako istota) i być przeniesiony, (czyli przemieniony) z chwały owej, jaką posiada jako duchowa istota, na poziom ziemski, niższy od archanielskiej, a nawet od najniższego stanu anielskiego i stać się człowiekiem  nie człowiekiem grzesznym, ale w stanie człowieka doskonałego, takim, jakim stworzył Bóg pierwszego człowieka Adama przed popełnieniem grzechu. Posłuszny będąc temu zarządzeniu, nasz Pan Jezus stał się ciałem (Jana 1:14), i w naturze podobny do rasy ludzkości, która popadła w niewolę grzechu, z tym wyjątkiem, że sam nie posiadał ani grzechu ani żadnej niedoskonałości. Apostoła oświadczenie jest w zupełnej zgodzie z Boskim postanowieniem, że nasz Pan Jednorodzony u Ojca Swego, zostawił swoją pierwotną chwalebną naturę, jaką posiadał w niebie, i stał się ciałem i mieszkał między nami, a to w celu, aby z łaski Bożej za wszystkich śmierci skosztował (Żyd. 2:9). Otóż, kiedy nasz Pan znalazł się w warunkach poniżenia, pozbyć się musiał duchowego chwalebnego stanu, pierwotnej natury duchowej, poniżył siebie do stanu ludzkiego, i nie znaczy to, że On umarł w czasie tej przemiany, lecz przyszedł na padół ziemski na to, aby umrzeć za grzechy świata. Dlatego mówi Pismo Święte, że człowiek Jezus Chrystus dał samego siebie na ofiarę i śmierć, aby stać się okupem; lecz nie było to jestestwo duchowe, którym był Jezus nim stał się człowiekiem, ale było to jestestwo natury ludzkiej, upokorzone i poniżone, które chwałę swoją, jaką posiadało u Ojca w niebiesiech, pozostawiło, aby stać się ofiarą za nasze przewinienia, która rozpoczęła się przy chrzcie w Jordanie, a dokończona została na Kalwarii. Lecz człowiek Jezus Chrystus był tą samą istotą, która poprzednio przebywała w chwale duchowej natury, który z tego powodu miał prawo powiedzieć: Pierwiej niż Abraham był Jam jest (Rzym. 8:58), co szczególnie kładzie nacisk na fakt, że On w czasie swej przemiany z wyższej natury duchowej na ziemską, nie przestał egzystować.


  Gdyby nasz Pan narodził się jako syn Józefa (jak to mniemali żydzi), lub otrzymał życie ludzkie w jakikolwiek inny sposób, On byłby podpadł pod potępienie, jakie spadło na naszą rasę i odziedziczyłby przez to wszystkie słabości i niedoskonałości upadłej grzesznej natury ludzkiej. Pismo Święte bardzo stanowczo w tym względzie podkreśla fakt, że Jego życie nie było ziemskiego pochodzenia i że On posiadał pełną doskonałość, w którym nie było grzechu. On był świętym, niepokalanym i odłączonym od grzeszników; i chociaż znajdował się w naturze ludzkiej, to jednak nie była to natura upadła lub grzeszna, lecz doskonały stan człowieczeństwa (Żyd. 7:26). Ale ktoś mógłby zapytać, a czy nie otrzymał On nic z niedoskonałości od swej matki? Na to odpowiadamy: Nie; i na to mamy liczne dowody Pisma Świętego, dające dowód, że życie Jego pochodziło od doskonałego Ojca, a nie od matki.


  Ten, który przyszedł, aby stać się naszym Odkupicielem, naszym Nabywcą, aby za nas zapłacić nałożoną karę potępienia za przestępstwo i popełnienie grzechu i przez to nas uwolnić z niewoli grzechu i śmierci, odpowiadał pod każdym względem Boskiemu zarządzeniu, przeto bez wahania dokonał dzieła zbawienia, jakie Mu polecił Ojciec Jego do wykonania. Otóż Adam, gdy przestąpił przykazanie Boskie, był w stanie doskonałym, a według zakonu, męski wiek był przyjęty jako rok trzydziesty; dlatego potrzebnym było dla naszego Pana, aby rozpocząć swoje dzieło ofiarnicze na naszą korzyść, Jezus według prawa zakonu musiał osiągnąć trzydziesty rok życia, gdy ofiarował swe życie na śmierć przy chrzcie, czyli symbolicznie w wodzie został pogrzebany; a następnie w ciągu trzech i pół lat dźwigał nasze upadki i potępienie śmierci, umierając każdodziennie, i przy końcu swej ziemskiej kariery zawisł na krzyżu, mówiąc: Wykonało się (Jan 19:30).


  Co wykonało się? Czy ludzkość już została uwolniona z grzechu? Nie, zniewoleni grzechowi, za których On oddał swe życie, w dalszym ciągu są w niewoli i nie zostali uwolnieni, gdyż śmierć dotąd panuje nad ludzkością. Cóż w takim razie wykonało się? Właśnie ofiara w tym czasie została dopełniona, a nic więcej; w tym czasie ona nawet nie była jeszcze przyjętą. Przedstawienie ofiary Chrystusowej Bogu Ojcu na naszą korzyść odbyło się dopiero blisko pięćdziesiąt dni od złożenia okupu i wzbudzenia Go od umarłych mocą Bożą, wtenczas była przyjętą i jako dowód przyjęcia zesłany został Duch Święty, i w swoim czasie zostanie zastosowaną na korzyść ludzkości. On wstąpił do nieba, aby jako Najwyższy Kapłan wstawiał się przed Ojcem i zastosował zasługę Swej ofiary na korzyść naszą, którzy wierzymy w zasługi Jego. Ofiara już została złożoną, cena okupu została w całości zapłacona, która obejmuje każdą istotę z rodzaju ludzkiego. Cała ludzkość została potępioną i skazaną na śmierć z powodu przestępstwa Adamowego; a teraz z powodu, że równoważna cena okupu została zapłacona za Adama, a w nim za całe jego potomstwo, które to potępienie odziedziczyło po nim. Boskiej sprawiedliwości stało się zadość. Z tego powodu rasa ludzkości została kupioną; a nie tylko to, ale i ziemia, która znajduje się pod przekleństwem, będzie uwolnioną, aby być doskonałym mieszkaniem dla człowieka. Czyli innymi słowy tak Adam, jego potomstwo, jako też i ziemia zostały odkupione od przekleństwa i potępienia.


  Lecz dotąd jeszcze nie widzimy, aby to uwolnienie od potępienia było widoczne, i dotąd nie widzimy, aby ludzkość uwolniła się od niewoli grzechu; my nadal widzimy jak rasa ludzka każdodziennie idzie do grobu, czyli w dalszym ciągu wypełnia się wyrok Boski: umierając umrzesz. Dlaczego tak jest? Pismo Święte i tylko ono odpowiada na to pytanie. Ono udowadnia, że Bóg w międzyczasie (a szczególnie pomiędzy złożeniem okupu a jego zastosowaniem) zamierzył powołać i wybrać pewną klasę, zwaną królewskie kapłaństwo (1 Piotra 2:9), i współdziedzice z Chrystusem (Rzym. 8:17), których On przyjmie do swego Królestwa, aby razem z Nim porwać pęta grzechu niewoli i otworzyć ciemnicę grobu, w którym znajduje się zniewolona ludzkość i uwolnić ją. To, jak pamiętamy, było wyrażone w proklamacji naszego Pana, gdy On (podczas pierwszej obecności) wystąpił pierwszy raz ze swoją misją i zaznaczył cel tejże: abym zwiastował pojmanym wyzwolenie.... i abym wypuścił uciśnionych na wolność. (Iz. 61:1; Łuk. 4:18.) Tak, jak my rozumiemy i przyjęliśmy to Boskie postanowienie, wierzymy, że to w swoim czasie literalnie zostanie wykonane, jak podaje Słowo Boże, i wszyscy, których oczy wyrozumienia zostały otwarte widzą, jak mądrze i stopniowo to wszystko jest wykonywane.


  Podczas gdy cała ludzkość została kupioną przez jednorazową ofiarniczą śmierć naszego Pana Jezusa, jednak dotąd mało jest takich, którzy przyjęli naszego Pana za swego Zbawiciela; tacy tylko zostali spokrewnieni z Chrystusem, którzy przyjęli Jego ofiarę, uwierzyli w niego i Jego zasługę, bez względu czy pojęli gruntownie fakt i filozofię pojednania, jeżeli tylko szczerze wierzą, jak zaznacza Słowo Boże z całą stanowczością, że zostaliśmy drogo kupieni  przez drogocenną krew Chrystusa. Jest to ta klasa, do której apostoł odnosi się, którzy zrozumieli i ocenili, że zostali odkupieni drogocenną krwią Chrystusa, i którzy wierzą, że On ma moc zbawić i zachować ich od potępienia grzechu i aby odtąd mogli służyć sprawiedliwości i uczynkom przyjemnym Bogu. Apostoł pisząc te słowa stosował je nie, do kogo innego, jak tylko do tych, którzy zrozumieli swe położenie i uchwycili się Chrystusa jako jedynego swego Odkupiciela, który mocen jest, by ich uwolnił i zachował (2 Tym. 1:12). Do takich on mówi: Nie jesteście sami swoi, albowiemeście drogo kupieni (1 Kor. 6:19-20). Wasz czas, wasz talent, wasz wpływ, wasze pieniądze, wszystko, co jest uważane przez was za drogie lub wartościowe w jakimkolwiek stopniu, jest własnością należącą do Boga. Nie tylko jesteśmy Jego własnością z powodu odkupienia nas, ale też z powodu, że w Adamie jesteśmy jego stworzeniami i wszystko, co obecnie posiadamy, pochodzi od Ojca Niebiańskiego; ale teraz w dodatku jesteśmy Jego własnością przez okup, w zupełności uwolnieni od potępienia pierwszych naszych rodziców, jeżeli tylko w nim pozostaniemy wierni.


  Apostoł używa tego argumentu jako myśli przewodniej dla tych, którzy są serca prawego, i tacy tylko, wierzymy, to oceniają. Ci, których oczy wyrozumienia zostały otwarte ku rozeznawaniu dobrego od złego i oceniają niebiańską łaskę w Chrystusie, nie tylko, że przyjmują to zarządzenie z wdzięcznością, radością i z upokorzeniem, że oni rzeczywiście znajdowali się w niewoli grzechu, lecz teraz, dzięki Bogu, zostali uwolnieni i swojemu Odkupicielowi i Nabywcy z głębi serca zawdzięczają swoją nadzieję przyszłości jako tej i teraźniejszości.


  Zawdzięczamy nasze wybawienie drogiemu Zbawicielowi, lecz w pierwszej mierze należą się niewymowne dzięki naszemu Ojcu Niebiańskiemu, który zarządził chwalebne wybawienie w Jezusie Chrystusie, za co należy się nasze poświęcenie i oddanie się Bogu przez Jezusa. Gdy ktoś z wierzących, usprawiedliwionych i poświęconych odczuwa wdzięczność tego błogosławieństwa, taki zadaje pytanie: Panie, co chcesz, abym czynił dla Ciebie? Taki znajduje, że nasz Mistrz nie wymaga niczego innego jak tylko oddania się Jego sprawie, służąc Jemu, mając na pamięci, że zostali uwolnieni z potępienia śmierci; On jednak nie życzy sobie, gdy tacy wracali do służenia grzechowi, bo gdyby tak postąpili, nad nimi nie tylko potępienie śmierci pozostawałoby, ale w dodatku byłaby to śmierć wtóra, wieczne zatracenie, jako zapłata za dobrowolne powrócenie do czynienia złego i zlekceważenie wielkiego czynu Mistrza. Ci, którzy kroczą za Panem i posiadają Jego ducha, wiedzą, jak wielkim jest przywilej służyć Bogu i tacy z tego wielce się radują. Tacy też słyszą słowa apostoła, który mówił: Proszę was tedy, bracia, przez litości Boże, abyście stawiali ciała wasze ofiarą żywą, świętą, przyjemną Bogu, to jest rozumną służbę waszą (Rzym. 12:1). Oni widzą znaczenie słów apostoła jak mają odrzucić uczynki ciała i diabła, ale także pozbyć się ziemskich ambicji, przedsięwzięć, nadziei, dążenia i oddać samego siebie, swój czas, talent, wpływ i zdolności, aby wiernie służyć Mistrzowi swemu, Odkupicielowi, a tym samym i Bogu. Tacy powinni być Jego żywymi apostołami i dobrowolnie znosić próby i być zwycięzcami wiary w Chrystusie, którą to naukę niektórzy szczerze z serca przyjęli i według niej postępują, zdobywając wobec tego sposobność podczas Wieku Ewangelii stać się sługami (niewolnikami) naszego Pana Jezusa Chrystusa i Boga.
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  STRZEŻ JĘZYKA OD ZŁEGO


  Lekcja z Jak. 3:1-13.


  Złoty Tekst: - “Strzeż języka Twego od złego, a warg twoich, aby nie mówiły zdrady”


  Ps. 34:14.


  Św. Jakub między innymi napisał takie zdanie: "Niechaj was nie wiele będzie nauczycielami, bracia moi, wiedząc że cięższy sąd odniesiemy" (Jak. 3:1). W ten sposób Apostoł wskazał, że to co następnie zamierzał napisać względem wielkiego wpływu języka, stosować się miało szczególnie do tych z pomiędzy wierzących, którzy byli, albo pragnęli być nauczycielami i z tego powodu mają odpowiedzialność większą aniżeli gdyby nimi nie byli. Zamiarem jego nie było, aby wstrzymywać od nauczania takich, którzy mieli ku temu zdolność i dar, ale raczej przestrzegał wszystkich przed wielką odpowiedzialnością, jaką tacy na siebie przyjmują. Posiadanie daru wymowy może być przewodem wielkiego błogosławieństwa, pociąganiem drugich do Pana, do prawdy i do wstąpienia na drogę sprawiedliwości; ale też, z drugiej strony, język skalany błędem, może spowodować nieobliczalną szkodę dla wiary, moralności i wszelkiej dobrej sprawy. Jest więc niezaprzeczoną prawdą, że ktokolwiek posługuje się darem nauczania, wystawia się na wzmożoną odpowiedzialność, tak przed Bogiem, jak i przed ludźmi — zob. Mat. 5:19; Rzym. 2:20, 21; 1 Piotra 5:3; Tyt. 1,11; 1 Tym. 1:7; 2 Tym. 4:3; 2 Piotra 2:1.


  Przestroga wyrażona w tej lekcji, nie jest przeciwko samemu językowi, ale przeciwko wpływom jakie naszym językiem wywieramy na drugich. Każdy doświadczony człowiek przyzna, że ze wszystkich członków ludzkiego ciała, język może wywierać największe wpływy, bądź dobre bądź też złe. Doświadczenie uczy również, że znaczna większość ludzi łatwiej może kontrolować wszystkie inne członki i organy ciała aniżeli język. Jest on sługą tak zręcznym, że każda ambicja, namiętność i skłonność upadłej natury stara się uczynić go sługą, czyli przewodem ku złemu. Chrześcijanin potrzebuje więc używać wzmożonej czujności, mądrości i baczności, aby tym członkiem odpowiednio rządzić i trzymać go pod kontrolą nowego umysłu w Chrystusie, aby nie był utrapieniem jemu lub drugim, ale raczej pomocą w postępowaniu wąską drogą. Jak wędzidło w pysku konia kontroluje jego siłę, a mały ster okrętowy nadaje lub zmienia jego kierunek, tak język i przedstawiające go pióro, może wywierać potężny wpływ, dobry lub zły, na wielką liczbę ludzi. Jak ważnym więc jest język i jak często jest on używany ku złemu raczej aniżeli ku dobremu; ku zburzeniu wiary, zamiast ku jej zbudowaniu; ku rozsianiu nasienia niezgody i niezadowolenia, zamiast ku pobudzaniu do sprawiedliwości i do pokoju! Chociaż to jest w szczególności prawdą pomiędzy ludźmi światowymi, lecz jest też do pewnego stopnia prawdą pomiędzy ludem Bożym. Przeto każdy powinien pamiętać, że do pewnego stopnia jest on nauczycielem, albo też burzycielem prawdy, sprawiedliwości i pokoju. Językiem swoim może przysłużyć się sprawie Pańskiej, albo też ją zniesławić.


  W nieodrodzonym świecie język jest naprawdę nieugaszonym ogniem złości, zazdrości, nienawiści, sporów i wszystkiego co może pokalać całe ciało rozbudzeniem wszelkiego rodzaju upadłych namiętności i pożądań. Nie dziw, że Apostoł określił obrazowo, jakoby język zapalony był od ognia Gehenny, czyli śmierci wtórej. Płomień języka może doprowadzić do zniszczenia, nie tylko swego pana ale i wielu innych.


  Orzeczenie: “Przezeń błogosławimy Boga i Ojca, i przezeń przeklinamy ludzi, którzy na podobieństwo Boże stworzeni są" — nie powinniśmy rozumieć, że Św. Jakub stosował do siebie i do innych członków kościoła, jakoby oni swego języka w taki nieświęty sposób używali; ale pisał to w znaczeniu ogólnym, w zastosowaniu do wszystkich ludzi, że niektórzy używają języka do chwalenia Boga a inni do bluźnienia Jego świętemu imieniowi i do przeklinania współbliźnich. Język jest sługą gotowym do wszystkiego, na co wola zechce go użyć; ważnym więc jest, aby nad tak skorym sługą mieć dobrą kontrolę i nauczyć się prawidłowo nim władać. Jest jednak prawdopodobnym, że byli niektórzy w kościele, którzy tymi samymi ustami chwalili Boga i przeklinali współbliźnich — może nie często przeklinali w zwykłym; znaczeniu tego słowa, ale w znaczeniu wypowiadania słów szkodliwych, które mogły wytwarzać ujemny, zły stan rzeczy; albowiem każda błędna nauka jest przekleństwem dla tych, którzy ją przyjmują. W takim to przynajmniej znaczeniu, wielu, tym samym językiem, wywierają wpływy dobre i złe. Jest to stan anormalny, zły, a stąd to napomnienie: “Niechaj was nie wielu będzie nauczycielami, bracia moi". Ktokolwiek chce być źródłem, z którego wypływałoby Słowo Boże, przynoszące szczęście, orzeźwienie i moc duchową, powinien dopilnować, aby z tego samego przewodu nie wypływała gorzka woda fałszywych nauk, które byłyby przekleństwem, szkodą — zniesławieniem Boga i przekręcaniem Jego Słowa.


  W wybieraniu braci do przewodniczenia w zebraniach, przymiot “języka", jak tu jest wyłożony, nie powinien być przeoczony. Kandydaci z ognistym językiem, nie powinni być obierani, ale raczej skromni, umiarkowani, którzy “okiełznali" swój język i bacznie starają się mówić jedynie “jako wyroki Boże" (1 Piotra 4:11). Takie języki koją i powstrzymują od złego, gdy zaś języki są zbyt pochopne, to częściej powodują zło i ranią. Słowo Boże jest żywe, mocne i ostre, ono przenika “myśli i zdania serdeczne", nawet i bez ostrych, dokuczliwych i niegrzecznych dodatków ludzkich. Toteż napomnieniem Słowa Bożego jest abyśmy mówili “prawdę w miłości”.


  Lekcja niniejsza kończy się napomnieniem dla tych, którzy posiadają kwalifikacje nauczycieli w kościele (mądrość i umiejętność), aby objawiali takowe nie tylko słowami i nauczaniem drugich, ale i dobrym obcowaniem, przykładnym życiem i dobrymi uczynkami, w mądrej cichości.


  Chociaż lekcja ta jest wskazana szczególnie “nauczycielom", powinna być wszakże zauważona przez wszystkich. Jest to starym i prawdziwym przysłowiem, że “uprzejme słowa nigdy nie zamierają" i nie mniej prawdziwym byłoby powiedzieć, że i “niegrzeczne słowa nie zamierają". Zaiste, te ostatnie żyją o wiele dłużej, w większości wypadków — a szczególnie w sercach ludzi światowych. Przeto energicznie starajmy się panować nad naszymi językami, aby one mogły być zawsze błogosławieństwem, aby mowy nasze były zawsze “ku zbudowaniu" i “przyjemne słuchającym"—Efez. 4:29.


  W.T. R-2156-1897.
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  R-2208


  Boskie tajemnice objawione


  Tajemnica Pańska objawiona jest tym, którzy się go boją, a przymierze swoje oznajmuje im  Ps. 25:14


  Czy jest jakaś tajemnica w łączności z Boskim planem? Czyż wszystkie zarządzenia Boże nie są tak wyraźne, że podróżny, choć nieuczony, nie potrzebuje błądzić? Czyż różne stopnie planu zbawienia nie są tak proste, że i dziecko może je zrozumieć?


  Bynajmniej; bowiem wszędzie spotykamy wielką rozbieżność w pojęciach względem Boskiego planu. Nie tylko, że istnieje wielka rozbieżność w pogańskich teoriach zupełnie fałszywych, ale i różne teorie istniejące pomiędzy chrześcijanami są niekiedy w wielkiej opozycji jedne do drugich. Nawet pomiędzy tymi, co uchodzą za mądrych w Chrześcijaństwie istnieją najrozmaitsze pojęcia o Boskich zamiarach i metodach względem Jego stworzeń. Różnice te są prezentowane w licznych teologiach różnych sekt. Niektórzy twierdzą, że Boski plan jest wolną łaską, do uczestniczenia, w której, On daje równą możliwość wszystkim. Gdy jednak patrzymy w około siebie, widzimy bardzo wyraźnie, że wszyscy nie są jednakowo uprzywilejowani, jednakowo poinformowani, ani też nie znajdują się w jednakowych warunkach. Z drugiej znów strony jest nauka o wybraniu, która przeczy temu, że łaska jest wolna dla wszystkich i twierdzi, że ona jest ograniczona tylko do niewielu uprzywilejowanych. Oprócz tych spotykamy jeszcze wiele innych sprzecznych teorii w Chrześcijaństwie tak, że i najsłabszy myśliciel musi przyznać, że gdzie tyle teologów, profesorów i uczonych się sprzecza to nieuczony zwykły podróżny ma wiele okazji do mylenia się w swych staraniach, aby zrozumieć plan Boży.


  Obserwacja więc upewnia nas o prawdziwości tego co mówi nasz tekst, że Boski plan jest tajemnicą i jest to zgodne z oświadczeniami innych Pism A iżbym objaśnił wszystkim, jaka by była społeczność onej tajemnicy zakrytej od wieków w Bogu, który wszystko stworzył przez Jezusa Chrystusa (Efez. 3:9). W zgodzie z tym jest ów fakt, że wszyscy prorocy mówili mniej lub więcej niewyraźnie i w przypowieściach, nie wyłączając nawet Onego Wielkiego Proroka, Pana Jezusa, o którym jest napisane, że uczył lud w przypowieściach  To wszystko mówił Jezus w podobieństwach do ludu, a bez podobieństwa nie mówił do nich (Mat. 13:34). Obiecał jednak, że w słusznym czasie Duch Święty będzie zesłany, jako przewodnik i instruktor dla Jego prawdziwych uczni. Lecz gdy przyjdzie on Duch prawdy, wprowadzi was we wszelką prawdę; bo nie sam od siebie mówić będzie, ale cokolwiek usłyszy, mówić będzie, i przyszłe rzeczy wam opowie (Jana 16:13). Niektóre z Boskich tajemnic były na czasie do natychmiastowego zrozumienia, inne miały rozwijać się stopniowo przez cały wiek, lecz największe rozwinięcie Boskiej tajemnicy pozostawione było aż do schyłku Wieku Ewangelii, gdy tajemnica Boża, ukryta od założenia świata, ma być dokonana (Obj. 10:7).


  Nawet te części Boskiego planu, które będąc na czasie, były przez Ducha Świętego objawiane stopniowo podczas Wieku Ewangelii, zamierzone były tylko dla pewnej szczególnej klasy, a nie dla świata w ogólności. Apostoł Paweł uwydatnił to, gdy powiedział: Ale cielesny człowiek nie pojmuje tych rzeczy, które są Ducha Bożego; albowiem mu są głupstwem i nie może ich poznać, przeto iż duchownie bywają rozsądzone. Ale nam to Bóg objawił przez Ducha swojego; albowiem duch wszystkiego się bada, i głębokości [ukrytych, nieznanych] Bożych (1 Kor. 2:14; 1 Kor. 2 10).


  Taka sama myśl zawiera się w naszym tekście: Tajemnica Pańska objawiona jest tym, którzy się go boją. Ponieważ to było prawdą przez cały Wiek Ewangelii, jest także prawdą teraz i dopełnienie się tej tajemnicy Bożej przy schyłku tego wieku, może być zrozumiane i ocenione tylko przez szczególną klasę wiernych Pańskich  tych, którzy się Go boją, czyli odczuwają dla Niego cześć. Powinniśmy uczynić różnicę pomiędzy tymi, co boją się i czczą Boga a tymi, co obawiają się i czczą ludzi lub ludzkie dzieła, sekciarskie systemy, artykuły wiary itp. Strach ludzki [i ludzkich kościołów], sprowadza sidło i utrudnia wzrost w łasce i w znajomości  utrudnia też ocenę tajemnicy Pańskiej. Początek mądrości jest bojaźń [cześć] Pańska (Ps. 111:10), a trwanie w tej mądrości prowadzi do lepszej znajomości Boga, do większej ufności Jemu i do tego stopnia bliskiej społeczności i synostwa, który jest kluczem do zrozumienia tajemnicy Pańskiej.


  Abraham był nazwany przyjacielem Bożym (Jak. 2:23), ponieważ Bóg miał do niego zaufanie i oznajmił mu pewne rzeczy, jakich nie podał do wiadomości innym. Tajemnica Pańska, to jest taka, która mogła być wówczas podana do wiadomości komukolwiek, objawiona była Abrahamowi. Na przykład, w sprawie zburzenia Sodomy, Pan powiedział: Izali ja zataję przed Abrahamem [przyjacielem Moim], co mam uczynić? (1 Moj. 18:17). Ponieważ Abraham był przyjacielem Bożym, dlatego Bóg także powiadomił go o Swoim planie zbawienia dla ludzi; jak to Apostoł oświadczył, iż Bóg upatrzywszy to Pismo, iż z wiary Bóg usprawiedliwia pogan, przedtem opowiedziało Abrahamowi, iż w tobie będą błogosławione wszystkie narody (Gal. 3:8).


  Chociaż niemożliwe było dla Abrahama lub dla kogokolwiek innego, oprócz Boga, dobrze zrozumieć to orzeczenie albo wywnioskować z tego całą długość i szerokość Boskiego planu zbawienia, to jednak ono obejmowało w sobie całą Ewangelię, w takim samym znaczeniu jak żołądź zawiera w sobie wielkie drzewo dębowe. Podobnie nasz Pan przy Swoim pierwszym przyjściu, mówił w przypowieściach do nominalnego domu Izraelskiego, aby widząc nie widzieli, a słysząc nie rozumieli (Łuk. 8:10). Jednakże kilka niektórych osób pełnych wiary, posłuszeństwa i poświęcenia Panu nie było tak traktowanych. Przeciwnie. Pan traktował ich, jako przyjaciół i dużo im wyjaśniał. Gdy uczniowie zapytali się o znaczenie jednej przypowieści Pan rzekł: Wam dano wiedzieć tajemnicę królestwa Bożego; ale tym, którzy są obcymi, wszystko się podawa w podobieństwach (Mar. 4:11). Przy innej okazji powiedział tym samym uczniom: Jużci was dalej nie będę zwał sługami; bo sługa nie wie, co czyni pan jego; leczem was nazwał przyjaciółmi, bo wszystko, comkolwiek słyszał od Ojca mego, oznajmiłem wam (Jana 15:15).


  Tajemnica Boskiego planu, ukryta w przypowieściach, figurach i symbolach przed światem, przed nominalnymi chrześcijanami i przed wszystkimi oprócz poświęconych dzieci Bożych jest pięknie, obrazowo przedstawiona w księdze Objawienia. Jest tam napisane, że Janowi pokazane było widzenie symbolicznej panoramy ilustrującej ten przedmiot. Niebieska chwała była obrazowo przedstawiona a Ojciec Niebieski siedzący na stolicy chwały Swej, trzymający w Swej prawej ręce pergamin zapieczętowany siedmioma pieczęciami. To była owa tajemnica Boska, nieznana nikomu oprócz Jego Samego  był to Jego plan zbawienia świata. Jan w owej symbolicznej wizji, słyszał proklamację: Kto jest godzien otworzyć te księgi [pergamin] i odpieczętować pieczęci ich? (Obj. 5:2)  kto jest godny, aby mu powierzyć wykonanie wielkiego planu Bożego, zadziwiającego w swej mądrości i miłości  w swej długości, szerokości, głębokości i wysokości ponad wszelkie ludzkie wyrozumienie  aby mógł plan ten rozwinąć i wykonać? Zapanowało milczenie, a Jan w obawie, że to miało znaczyć, iż nie znajdzie się nikt godny i że z tego powodu Boski plan nie będzie mógł być nigdy zupełnie objawiony ani wykonany, bardzo płakał. Jednakże w obrazie tym Anioł dotknął się go i rzekł: Nie płacz! Oto zwyciężył lew, który jest z pokolenia Judowego, korzeń Dawidowy, aby otworzył księgi i odpieczętował siedm pieczęci ich (Obj. 5:5).


  Tak, to wyrażało surowe doświadczenia i cierpienia naszego Odkupiciela;  w poniżeniu Samego Siebie, gdy opuścił chwałę u Ojca i stał się człowiekiem a w końcu wydał Swe życie na okup za wszystkich. On wypełnił dwa dzieła; nie tylko (1) odkupił nas Swoją drogą krwią, ale (2) przez Swoje posłuszeństwo On okazał Swoją doskonałą wierność Ojcu i udowodnił, że może być godnym przedstawicielem Ojca w dokonaniu tajemnicy Bożej zakrytej od wieków i rodzajów (Efez. 3:3-5).


  Owe przeszło trzydzieści lat poniżenia naszego Pana i późniejszego Jego wywyższenia zostało w tej wizji pominięte, jako należące już do przeszłości, a obraz pokazuje tylko między oną stolicą Baranka zabitego od założenia świata (Obj. 13:8). Jak wymowną jest ta ilustracja dla tych, których oczy zostały pomazane aby mogli widzieć i zrozumieć te rzeczy. Ta symboliczna panorama idzie dalej i pokazuje nam Baranka przystępującego do Jehowy i otrzymującego od Niego tajemnicę woli swojej według upodobania swego, które był postanowił w samym sobie (Efez. 1:9), czyli on wielki plan wieków, nakreślony w zamyśle Bożym, jeszcze przed założeniem świata. Skoro tylko tajemnica Boża została przekazana Barankowi Bożemu, który już dokonał znacznej części tegoż planu przez odkupienie świata Swoją krwią, oddany Mu był wielki hołd, jak napisano: Dlatego też Bóg nader go wywyższył i darował mu imię, które jest nad wszystkie imię; Aby w imieniu Jezusowem wszelkie się kolano skłaniało, tych, którzy są na niebiesiech i tych, którzy są na ziemi, i tych, którzy są pod ziemią (Filip. 2:9-10); a także: Aby wszyscy czcili Syna, tak jako czczą Ojca (Jana 5:23).


  Potem nastąpiło otwieranie pieczęci; rozwijanie różnych szczegółów Boskiego planu. Otworzenie każdej pieczęci pozwalało na coraz dalsze rozwinięcie się pergaminu, przez co tajemnica Boża mogła być coraz lepiej rozpoznawana. Tak to wierni Pańscy, przez cały Wiek Ewangelii byli uprzywilejowani dowiadywać się nieco z tajemnicy Pańskiej  z Boskiego planu. Jednak zupełne rozwiniecie pergaminu było możliwe dopiero po otworzeniu ostatniej pieczęci, co umożliwiło zupełne objawienie Boskiej tajemnicy; jak napisano: Ale we dni głosu Anioła siódmego, gdy będzie trąbił, dokona się tajemnica Boża, jako opowiedział sługom swoim prorokom (Obj. 5:1; Obj. 10:7).


  Ta sama myśl, że poświęceni Pańscy będą mieli uświadomienie odnośnie Jego planu daleko większe niż ktokolwiek z świata, jest wyraźnie zaznaczona w wielu miejscach Pisma Świętego, co powinno być uważane za bardzo ważną wskazówkę, przez wszystkich mieniących się być ludem Bożym. Za pomocą tej wskazówki oni mogą rozpoznać czy są tylko sługami, czy też doszli do bliższej społeczności, otrzymali Ducha przysposobienia synowskiego i traktowani są, jako synowie;  czy zapoznani są z planem Ojca Niebieskiego.


  Nasz tekst mówi tylko o bojaźni Pańskiej (o czci dla Niego), lecz jak to już widzieliśmy, taka cześć prowadzi do najpoważniejszego uczynku łaski  do zupełnego poświęcenia się Boskiej woli i służbie. O tej to klasie bojących się Pana jest napisane: Tedy rozmawiali o tem ci, którzy się boją Pana, każdy z bliźnim swoim. I obaczył Pan, a usłyszał, i napisano księgę pamiątki przed obliczem jego dla bojących się Pana i myślących o imieniu jego [uważając Jego Imię, Jego cześć, Jego wolę ponad jakiekolwiek ziemskie, sekciarskie imię lub dzieło]. Cić mi będą, mówi Pan zastępów, w dzień, który Ja uczynię, własnością; i zmiłuję się nad nimi [oni będą uznani za godnych ujścia srogości onego wielkiego ucisku, którym wiek ten się zakończy], jako się zmiłowywa ojciec nad synem swoim, który mu służy (Mal 3:16-18). Ci, co boją się Pana, czyli czczą Go w tym zupełnym i biblijnym znaczeniu, są Pańskimi wybranymi, są to zwycięzcy, Ciało Chrystusowe, Maluczkie Stadko, Królewskie Kapłaństwo, będą oni królować z Chrystusem i wraz z Nim błogosławić będą wszystkie rodzaje ziemi w słusznym czasie.


  Ów przywilej wybranych, że mogą poznawać tajemnicę Pańską, mogą rozumieć głębokości Boże zakryte przed innymi, był obrazowo pięknie przedstawiony w przywilejach żydowskiego Kapłaństwa. Gdy postawiony był Przybytek z jego pięknymi złotymi sprzętami, świecznikiem, stołem dla chlebów pokładnych, to wszystko było obrazem na rzeczy duchowne. Sprzęty te były ukryte nie tylko przed wzrokiem zwykłych Izraelitów, ale nawet przed Lewitami, sługami Przybytku, którym zabroniony był wstęp do Przybytku a nawet nie wolno im było tam zaglądać. Przywilej oglądania tych figuralnych, ukrytych rzeczy mieli tylko Kapłani; w ten sposób oni byli figurą na Królewskie Kapłaństwo i ich wyłączny przywilej wyrozumienia tajemnic Bożych.


  PRZYMIERZE SWOJE OZNAJMUJE IM


  Tekst nasz dodaje: A przymierze Swoje oznajmuje im. Wyrażone to jest tak jakby to było bardzo ważną rzeczą widzieć, czyli jasno zrozumieć Boskie Przymierze; i w rzeczywistości jest to bardzo ważną rzeczą; bowiem Przymierze Boże jest kluczem do całego planu Bożego. To, co Bóg Przymierzem Swoim obiecał Abrahamowi  I będę błogosławił błogosławiącym tobie; a przeklinające cię przeklinać będę: i będą błogosławione w tobie wszystkie narody ziemi (1 Moj. 12:3)  zawiera w sobie wprost i pośrednio wszystkie bogactwa Boskiej łaski. Jednak jak mało jest tych, co to rozumieją! Nie mówimy: jak mało światowych to widzi, ponieważ nie powinniśmy spodziewać się, aby ci, co znajdują się na zewnątrz mogli rozumieć i oceniać Boskie Przymierze; lecz mówimy: Jak mało z tych, co przyjęli Imię Chrystusowe i nominalnie uchodzą za duchowego Izraela  jak mało pomiędzy nimi jest takich, co by cośkolwiek wiedzieli lub dbali o Boskie Przymierze.


  Co za szkoda, że Szatanowi udało się zaciemnić tak wielu, że nie interesują się Boskim Przymierzem; nawet nie wiedzą, że jest jakaś tajemnica Boża! Szatan zwiódł ludzi złudzeniem, iż Boskim planem jest  że każde biedne stworzenie ludzkie zrodzone w grzechu i poczęte w nieprawości, oraz szkolone mniej lub więcej w niegodziwości i przesądach, otrzyma kilka lat bardzo niedoskonałej sposobności usłyszenia takich lub innych sprzecznych z sobą artykułów wiary i teorii rzekomo chrześcijańskich, które mają zreformować jego życie i uczynić go obrazem miłego Syna Bożego; a gdy wobec tysiącznych trudności i przeszkód, nie uda mu się dojść do tego stanu, to skazany zostanie na wieczne męki. Co za szkoda mówimy, że chrześcijanie mogli w ogóle dojść do tak potwornej konkluzji, że takim jest plan Boży! Doprawdy, że mógł to być tylko nieprzyjaciel Boży (Szatan), który wystawił przed ludźmi taką ohydną i zniesławiającą Boga naukę i wmówił w nich, że taką jest długość i szerokość, wysokość i głębokość Boskiej mądrości i miłości dla biednej, upadłej ludzkości.


  Gdy jednak serca nasze zostały poświęcone Panu i gdy z serca zapragnęliśmy poznać, jaką jest Jego wola i droga, oczy nasze zostały pomazane i zwrócone na ono wielkie Przymierze, które chwalebnie otworzyło się przed nami na trzy części; (1) Wszystkie rodzaje ziemi  każdy członek ludzkiego rodu ma dostąpić błogosławieństwa. (2) Nasienie Abrahamowe ma być przewodem tego błogosławieństwa dla każdego stworzenia. (3) Nasieniem tym w głównym znaczeniu jest Pan nasz Jezus Chrystus, lecz w podrzędnym znaczeniu obejmuje także Małżonkę Barankową, czyli Jego współdziedziców w tym Przymierzu i we wszystkich Boskich łaskach. Powyższe jest wyraźnie określone przez Apostoła, w jego liście do Galatów (Gal. 3:16; Gal. 3:29).


  Mając to na względzie rozumiemy od razu, że z duchowych błogosławieństw tego Przymierza żadne nie było możliwe prędzej aż Chrystus Jezus, Głowa onego nasienia, dokończył Swej drogi i został uwielbiony; widzimy także, iż Pańskim dziełem od onego czasu było wybieranie Kościoła, który ma być Jego Oblubienicą, Ciałem Chrystusowym. Widzimy też, że dzieło błogosławienia, w właściwym znaczeniu, nie może rozpocząć się wcześniej aż całe to nasienie zostanie dopełnione i uwielbione; i że po uwielbieniu Kościoła, przy końcu Wieku Ewangelii, nastąpi ów czas wspomniany przez Apostoła Pawła w jego liście do Rzymian (Rzym. 8:18-19; Rzym. 8:23), kiedy to wzdychające stworzenie zostanie pobłogosławione przez objawienie Synów Bożych, w chwale Królestwa.


  To duchowe nasienie Abrahamowe (Chrystus i Kościół) w rzeczywistości było solą ziemi przez cały Wiek Ewangelii i ochraniało świat od zupełnego skażenia, lecz jest to tylko maleńka cząstka onego błogosławieństwa, jakie Bóg zamierzył zesłać na świat przez Kościół. Światło prawdy, jakie słabo przyświecało podczas tej nocy jest trafnie przyrównane do świecy lub lampy, lecz światło uwielbionego Kościoła w tysiącletnim Królestwie przyrównane jest do słońca sprawiedliwości, które wzejdzie ze zdrowiem w swoich promieniach: Ale wam, którzy się boicie imienia mego, wznijdzie słońce sprawiedliwości, a zdrowie będzie na skrzydłach jego; tedy wychodzić będziecie, i porościecie jako cielęta karmne (Mal. 4:2).


  Przymierze to pokazuje nam też nasz obecny przywilej stania się dziedzicami wprawdzie Bożymi, a spółdziedzicami Chrystusowymi, jeźli tylko z nim cierpimy, abyśmy też z nim byli uwielbieni (Rzym. 8:17). Pokazuje także cel tych doświadczeń, cel wybrania i cel uwielbienia Kościoła  że to będzie dziełem miłosierdzia, błogosławienia i pomocy dla reszty ludzkości. Przymierze to jest bardzo obszerne: ono nie obiecuje, że tylko ci, co dożyją czasów dopełnienia tego nasienia, dostąpią błogosławieństwa; ani nie mówi, że tylko rodzaje, które wyszły z Abrahama, tak żywe jak i te, co pomarły będą błogosławione; ale obiecuje stanowczo i wyraźnie, że I błogosławione będą w nasieniu twojem wszystkie narody ziemi, dla tego, żeś usłuchał głosu mego (1 Moj. 22:18)  tak ci, co zasnęli snem śmierci, jak i znajdujący się przy życiu w czasie, gdy ustanowione będzie królestwo Chrystusowe.


  W tym to celu Pan nasz Jezus stał się także Panem umarłych; wszystkich kupił Swoją drogą krwią: A on jest ubłaganiem za grzechy nasze [Kościoła]; a nie tylko za nasze, ale też za grzechy wszystkiego świata (1 Jana 2:2). A jak my dostąpiliśmy błogosławieństwa w rezultacie Jego okupu, tak w słusznym czasie Bożym, wszystkie rodzaje ziemi dostąpią błogosławieństwa z racji tegoż okupu. Z tego punktu zapatrywania Kościół nazwany jest pierwiastkiem [pierwszym owocem] stworzenia Bożego  nie całym żniwem. Te pierwiastki będą użyte przez Boga, jako Jego narzędzia ku błogosławieniu pozostałej ludzkości.


  W tym przyszłym błogosławieniu rodzajów ziemi, cielesne nasienie Abrahamowe będzie miało przednie miejsce, czyli pewne pierwszeństwo nad drugimi  żywi najpierw. Tak jak duchowe błogosławieństwa były zaofiarowane im najpierw, podobnie ziemskie najpierw im zaofiarowane będą. Oni dostąpią miłosierdzia dla miłosierdzia wam [Kościołowi] okazanego (Rzym. 11:31). A gdy już Izrael dostąpi miłosierdzia, czyli błogosławieństwa przez uwielbionego Izraela duchownego, wtedy z kolei cielesny Izrael dozwoli temu światłu świecić drugim  wszystkim rodzajom ziemi; aż w słusznym czasie wypełni się ta obietnica, że Tenci był tą prawdziwą światłością, która oświeca każdego człowieka, przychodzącego na świat (Jana 1:9). O! Jak chwalebne jest to Przymierze! Jak bardzo odzwierciedla ono Boską miłość i mądrość! (Rzym. 11:33).


  PRZYMIERZE PEWNE I TRWAŁE


  A czy Przymierze to jest pewne? Tak, ono jest pewne; jak wykazał to Apostoł. Bóg w szczególny sposób dopilnował, aby ono było często powtarzane Abrahamowi, Izaakowi i Jakubowi, było też powtarzane przez proroków i w taki sposób On zaręcza nam Swoje Słowo w tym przedmiocie. Aby jednak ktoś nie myślał, że to nie dosyć silny dowód w tak ważnej sprawie i aby nie obawiał się, że w Przymierzu tym może znajduje się jakaś niedokładność, przez którą ono może być unieważnione, Apostoł wykazał, że Bóg zapewnił to Przymierze nie tylko Swoim Słowem, ale i przysięgą, że te zarządzenia będą na pewno wykonane i nie chybią. Oto oświadczenie Apostoła: -


  Albowiem Bóg obietnicę czyniąc Abrahamowi, gdy nie miał przez kogo większego przysiąc, przysiągł przez siebie samego, mówiąc: Zaiste błogosławiąc błogosławić ci będę i rozmnażając rozmnożę cię. A tak długo czekając, dostąpił obietnicy. Ludzieć wprawdzie przez większego przysięgają, a przysięga, która się dzieje ku potwierdzeniu, jest między nimi końcem wszystkich sporów. Dlatego też Bóg chcąc dostatecznie okazać dziedzicom obietnicy nieodmienność rady swojej, uczynił na to przysięgę, Abyśmy przez dwie rzeczy nieodmienne (w których niemożebne, aby Bóg kłamał), warowną pociechę mieli, my, którzyśmy się uciekli ku otrzymaniu wystawionej nadziei, Którą mamy jako kotwicę duszy, i bezpieczną, i pewną, i wchodzącą aż wewnątrz za zasłonę (Żyd. 6:13-19).


  WIERNY JEST TEN, KTÓRY OBIECAŁ  Żyd. 10:23


  Ci, co mają pewną znajomość o tajemnicy Pańskiej, a znaczenie Przymierza nie zostało im pokazane, powinni zbadać samych siebie, aby przekonać się czy czasem nie jest to z ich własnej winy, że nie dochodzą do Boskich warunków. Powinni skrupulatnie zbadać czy mają dosyć czci ku Bogu i czy cześć ich jest właściwa  czy czasami nie jest ona do ludzi i do ludzkich instytucji, kościołów itp.  czy w ogóle stali się sługami Bożymi, a jeżeli tak to czy postąpili dalej i stali się synami.


  Ci zaś, którym tajemnica Pańska została objawiona a znaczenie Przymierza Jego oznajmione, powinni dopilnować, aby ta łaska Boża pobudzała ich serca do tym większej czci ku Niemu. Bo możemy być pewni, że gdybyśmy stracili cześć ku Bogu, tajemnica Jego wymknie się nam z rąk, a Przymierze stawać się będzie coraz bardziej przyćmione. Spostrzegamy też, że pod tym względem Bóg dozwala na wielką próbę. On dozwolił, aby ów wielki przeciwnik zniesławił Jego charakter, przekręcił Jego plan i na opak przedstawił naukę Jego Słowa do takiego stopnia, że większość tych, co noszą Imię Chrystusowe czynią to przeważnie z bojaźnią przed wiecznymi mękami. Ich działania w pracy misyjnej, jak i w ogólnym biegu chrześcijańskim, powodowane są przeważnie obawą i sympatią  sympatią dla tych, o których mniemają, że znajdują się w niebezpieczeństwie skazania na wieczne męki przez niemiłosiernego Boga, a obawą o samych siebie, aby czasami podobny los ich nie spotkał. Miłość do Boga nie ma miejsca w takich warunkach. Faktycznie nie możliwe byłoby dla kogokolwiek prawdziwie miłować tak niemiłosiernego Boga. Jednak są tacy, co wznoszą się ponad te różne wyznania i obawy i w przeciwieństwie do ich fałszywych instrukcji uczą się myśleć lepiej o swym Stworzycielu i wiarą chwytają, choć nieco prawdy z Jego Słowa i ta roznieca w nich miłość do Boga i przez to stają się Jego dziećmi, wchodząc do społeczności z Bogiem przez Chrystusa; tacy poznają tajemnicę Pańską, a także nieco z Jego Przymierza.


  Zupełna znajomość jednak nie przychodzi od razu, jest to rozwój stopniowy. Jeżeli prawda jest właściwie przyjmowana, prowadzi ona najpierw do większej prawdy i do większej łaski; lecz gdy przyjmowana jest źle, może poprowadzić na zewnątrz, od Pana, od Jego Słowa i łaski do zupełnej ciemności z światem. Nie jest też rzadkością, że ci, co tracą ową przesadną obawę, tracą też wszelką cześć dla Pana i stają się niedbałymi względem Jego Słowa i względem swego postępowania. Tacy przyjmują łaskę Bożą nadaremno (2 Kor. 6:1), pod wielu względami przynosi to im szkodę zamiast błogosławieństwa.


  W upadłym naszym stanie potrzebujemy pewnych silnych pobudek, aby móc postępować sprawiedliwie, trzeźwo i pobożnie na tym złym świecie. A gdy owa przesadna i zabobonna obawa zostanie usunięta przed zaszczepieniem miłości do Boga, do sprawiedliwości i do prawdy to zachodzi możliwość, że znajomość o Boskiej łasce padnie u takich na grunt opoczysty. Lecz gdzie Duch Pański został zaszczepiony, gdzie duch prawdy, ów Święty duch miłości spłodził do nowości żywota, gdzie miłość do Boga i ocena Jego dobroci rządzi i kieruje życiem człowieka, tam wzmożona znajomość Boskich tajemnic i Przymierza sprowadza wzmożone błogosławieństwa serca, umysłu i życia codziennego (Iz. 29:13; 1 Jana 4:18). Toteż Apostoł modlił się za wczesnym Kościołem takimi słowami: Aby Chrystus przez wiarę mieszkał w sercach waszych; Żebyście w miłości wkorzenieni i ugruntowani będąc, mogli doścignąć ze wszystkimi świętymi, która jest szerokość i długość, i głębokość, i wysokość; I poznać miłość Chrystusową przewyższającą wszelką znajomość, abyście napełnieni byli wszelaką zupełnością Bożą (Efez. 3:17-19).


  KSIĘGA PRZYMIERZA


  Jak to już zauważyliśmy, Boskie błogosławieństwa ukryte zostały w Przymierzu Abrahamowym, (czyli w Przymierzu, które Bóg zawarł z Abrahamem)  do którego z powodu grzechu, dodane było Mojżeszowe (figuralne) Przymierze Zakonu i pozafigura tegoż, czyli Nowe Przymierze zapieczętowane krwią Chrystusową.


  Biblia jest wielką Księgą tych Przymierzy. I te, podobnie jak wiele innych szczegółów są w znacznym stopniu ukryte, zasłonięte przed człowiekiem cielesnym. Głębsze i wspanialsze szczegóły tych Przymierzy mogą być dostrzegane tylko poprzez zasłonę typów, cieni, przypowieści i symboli. Przywilej spojrzenia poza tę zasłonę i zrozumienia ducha prawdy, zarezerwowany jest dla klasy wspomnianej w naszym tekście, który brzmi: Tajemnica Pańska objawiona jest tym, którzy się go boją, a przymierze swoje oznajmuje im.


  Tej klasie  tym, co boją się Pana, mają Jego tajemnicę i znają Jego Przymierze  Biblia staje się jakby mapą wieków, pokazującą nie tylko morskie brzegi, skały i rafy sześć tysiącznego okresu złego, ale także błogi port, jaki potem ma być osiągnięty oraz chwalebną ziemię błogosławieństwa, sprawiedliwości i Boskiej łaski, czyli tysiącletnie królestwo Chrystusowe.


  Dla takich Biblia jest także kompasem, który wraz z mapą wskazuje im drogę przez Boga nakreśloną, którą to drogą płynąc mogą uniknąć pewnych ucisków przychodzących na świat i na której mają otrzymać pewne próby i doświadczenia potrzebne do przygotowania ich na współdziedziców z Chrystusem w królestwie. Bez tego kompasu oni może mogliby domyślać się niektórych części ich drogi w dni jasne, lecz nie mieliby zupełnej pewności; natomiast w chwilach burzy i ciemności, oni, podobnie jak świat, pozostawaliby na łasce własnych niedoskonałych poglądów, co do kierunków, w którym mają sterować. Ów kompas zaś wskazuje dobry kierunek, bez względu na panującą ciemność i postępowanie w tym kierunku zapewni wiernym Wysokie Powołanie, czyli oni uczynią swe wezwanie i wybranie pewnym.


  Słowo Boże w rękach tej klasy może też być przyrównane do teleskopu, którego dobrze dopasowane szkła przedstawiają doprowadzenie ludzkiej woli do harmonii z wolą Bożą w Chrystusie. Uważne dopasowanie jest potrzebne, aby odpowiedni widok mógł być osiągnięty i gdy to jest uczynione cudowne rzeczy mogą być widziane przez Biblię. Oddalone i niewyraźne obietnice ściągane są bliżej i stają się jasne. Niedostrzegane dotąd szczegóły Boskiego charakteru i planu wysuwają się na widownię i przy pomocy tego teleskopu długość, szerokość, wysokość i głębokość Boskiej mądrości, miłości i mocy może być lepiej oceniona przez nasze ograniczone umysły.


  Dla tej samej klasy Biblia jest także mikroskopem. Odpowiednio dopasowane szkła, czyli zupełne poświęcenie i poddanie ludzkiej woli pod wolę Bożą daje moc, że różne choćby i małe sprawy życia mogą być widziane i ważność ich rozpoznana lepiej niż kiedykolwiek przedtem. Przez Biblię, jako mikroskop dostrzegamy, że te wszystkie małe sprawy obecnego życia są wielkimi sprawami, które pod kierownictwem Bożym dopomagają ku dobremu tym, którzy według Boskiego postanowienia powołani są. Mikroskop ten uwydatnia też prawo Boże, pokazuje nam jak wspaniałe, doskonałe i rozsądne są wszystkie wymagania Boże. Pokazuje nam też, że słabości i niedoskonałości, które przeszkadzają nam w dojściu do tego wzoru doskonałego prawa, są odziedziczone od ojca Adama. Pokazuje, że skaza grzechu dotknęła nie tylko naszych ciał, ale i naszych władz tak umysłowych jak i moralnych i w ten sposób wykazuje, że nasze rozumowanie w którymkolwiek przedmiocie potrzebuje naprawy i dopasowania do ducha Boskiego prawa, a to uzdalnia nas abyśmy przez umysłową i moralną naprawę dochodzili do stanu, który przez Apostoła nazwany został duchem zdrowego umysłu: Albowiem nie dał nam Bóg Ducha bojaźni, ale mocy i miłości, i zdrowego zmysłu (2 Tym. 1:7). Mikroskop ten nie tylko pokazuje nam nasze braki, których przedtem nie widzieliśmy, ale ujawnia też, że po przyjściu do Chrystusa i otrzymania Jego szaty sprawiedliwości przez wiarę, możemy do pewnego stopnia wypełnić te nasze braki przez dodawanie do naszej wiary cnotę, do cnoty umiejętność, do umiejętności powściągliwość, do powściągliwości cierpliwość, do cierpliwości pobożność, do pobożności braterską miłość, a do miłości braterskiej łaskę, które to rzeczy, gdy będą przy nas obficie, uczynią nas owocnymi w znajomości Pana naszego Jezusa Chrystusa (2 Piotra 1:5-8).


  Mając na widoku te wszystkie błogosławieństwa starajmy się coraz więcej rozwijać w sobie tę prawdziwą bojaźń Pańską, która jest nie tylko początkiem mądrości, ale i jej dokończeniem; abyśmy przez to mogli dostąpić pomocy i wszelkich Boskich zarządzeń uczynionych dla tych, co Go miłują, aby mogli wzrastać w znajomości i w charakterze; abyśmy nie słabnąc, odziedziczyć mogli obietnice i w słusznym czasie dostąpili chwały naszego Ojca i Pana naszego Jezusa Chrystusa.


  W.T. R-2208 -1897 r.

  Straż 02/1942 str. 19-23


  Do góry


  R-2248


  TAJEMNE WYSTĘPKI I SAMOWOLNE GRZECHY


  “Od tajemnych występków oczyść mnie i od swawolnych zachowaj twego, aby nie panowały nade mną. Wtedy doskonałym będę, a będę oczyszczony od przestępstwa wielkiego. Niechże będą przyjemne słowa ust moich i rozmyślanie serca mego przed obliczem Twoim Panie, Skało moja i Odkupicielu mój!” - Ps. 19:13-15.


  Prorocza ta modlitwa dobrze przedstawia stan serca poświęconego i szczerego chrześcijanina. Rozumiejąc przebaczenie “grzechów popełnionych w cierpliwości Bożej” – przebaczenie takowych przez łaskę Bożą, która jest w Chrystusie Jezusie, która przypisała nasze grzechy Jemu, a Jego sprawiedliwość nam, którzy wierzymy w Niego, mimo to dobrze pouczona dusza zdaje sobie sprawę ze swych win i występków. Te tajemne występki mogą być dwojakie: (1) Mogą to być wady nieznane nam samym w czasie ich popełniania, czyli potknięcia się i nierozmyślne omyłki. Z pewnością, że serce szczere i chcące być w zupełnej społeczności z Bogiem będzie brzydzić się nawet takimi mimowolnymi słabościami i będzie starać się i modlić, aby przy Boskiej łasce mogło je przezwyciężyć. Lecz oprócz tych, są jeszcze inne tajemne występki, które są tajemne w tym znaczeniu, że nie są nikomu znane oprócz nas samych i Pana. Są to niedoskonałości, czyli wady umysłu zanim takowe przybiorą zewnętrzną formę istotnych i swawolnych grzechów.


  Chrześcijanie mający doświadczenie na wąskiej drodze i w walce przeciwko grzechowi i swemu ciału, wiedzą, że niema takich zewnętrznych, czyli swawolnych grzechów, które nie miałyby naprzód swego zapoczątkowania w sekretnych wadach umysłu. Taką grzeszną myślą może być myśl pychy zachęcająca do wyniosłości. Może nią być myśl łakomstwa pobudzająca do nielegalnego zdobywania majątku; lub może nią być jakaś inna cielesna pożądliwość. Sama tylko myśl przesuwająca się przez nasz umysł nie jest grzechem; jest to tylko działanie naszych wad i otaczających nas wpływów; potrzeba dopiero naszej woli do przyzwolenia, lub też sprzeciwienia się danej myśli. Wielu przyzwala na myśli złe, chociaż jednocześnie odrzucają wszystkie sugestie do złych uczynków, lecz bawienie się takimi myślami jest tajemnym występkiem a skłonność tego będzie do coraz swawolniejszego postępowania i na zewnątrz, co zwykle przechodzi ze złego w gorsze. Podamy przykład dla ilustracji: Przypuśćmy, że na nasz umysł nasunęłaby się myśl, o pewnym sposobie, przez który moglibyśmy przysporzyć sobie sławy, poważania, lub reputacji kosztem podkopywania wpływu i reputacji kogoś innego. Jak prędko ta zła, samolubna myśl, o ile będzie podtrzymywana, doprowadzi do zazdrości i możliwie do nienawiści i sporów. Prawie pewnym jest, że pobudzi ona do oszczerstw, obelg i do innych uczynków ciała i diabła. Początki tego są zwykle małe i łatwiejsze do powstrzymania, aniżeli w ich rozwiniętej formie. Stąd ta prorocza modlitwa: “Od tajemnych występków oczyść mnie” i w ten sposób zachowaj, czyli powstrzymaj mnie od swawolnych grzechów.


  W liście św. Jakuba (Jak. 1:14-15) czytamy: “Każdy bywa kuszony, gdy od swoich własnych pożądliwości bywa pociągniony i przynęcony. Zatem pożądliwość począwszy rodzi grzech a grzech będąc wykonany rodzi grzech”. Mamy tu tę samą myśl inaczej wyrażoną. Pokusą najpierw jest to, że na umysł nasz nasuną się myśli nieczyste, niedobre lub przeciwne zobowiązaniu; lecz to jeszcze nie jest grzechem, przestępstwem. Występek zaczyna się, gdy te niedobre myśli podsycamy, obracamy je w swoim umyśle i zastanawiamy się nad tym, do czego one zachęcają. Tu pożądliwość (uchwycenie się myślą niedobrej rzeczy zamiast sprzeciwienia się jej) rodzi tajemny występek i jest tylko procesem rozwoju w wielu wypadkach, gdy wyniknie z tego grzech swawolny, czyli zewnętrzny uczynek grzeszny. Na przykład świadectwo fałszywe przeciwko bliźniemu, lub obelga, albo, jaki inny zły uczynek. A kto, idąc za tą złą myślą wejdzie już na tę złą drogę i posunie się do swawolnego grzechu, ten naraża się na niebezpieczeństwo zwinięcia całego swojego życia, ponieważ doprowadza się do stanu, gdzie łatwo może popełnić wielkie przestępstwo, czyli dobrowolny, rozmyślny grzech, którego zapłatą jest śmierć, wtóra śmierć.


  Zdaje się, że każdy inteligentny chrześcijanin powinien ustawicznie powtarzać tę modlitwę o oczyszczenie od tajemnych występków, aby w taki sposób mógł być zachowany od swawolnych grzechów. A tak modląc się szczerze, on również będzie czuwał nad tym zarodkami grzechu i będzie się starał trzymać swe serce w stanie czystym, udając się często do źródła łaski, aby otrzymać pomoc w każdym czasie potrzeby. Ten, co stara się wieść życie świątobliwe i być blisko Pana, tylko przez wystrzeganie się zewnętrznych, czyli swawolnych grzechów a zaniedbuje zarodki grzechu ukryte w swoim umyśle, próbuje czynić rzecz dobrą, ale w sposób i niemądry i nielogiczny. Byłoby to tym samym, co staranie się zapobiec chorobie ospy przez zewnętrzną czystość, gdy zarodkom tej choroby dozwolilibyśmy wejść do naszego systemu. Bakterie, czyli zarodki swawolnych grzechów wchodzą przez umysł i zapobiegawcze środki prawdy i jej ducha muszą je spotkać tam i prędko zabić te bakterie grzechu zanim takowe się rozmnożą i doprowadzą nas do tak złego stanu, że będzie to już widoczne w zewnętrznym postępowaniu.


  Na przykład, gdy bakterie pychy i zarozumiałości nasuwają się, niechaj prędko zastosowana będzie odtrutka z Pańskiego wielkiego laboratorium medycznego na leczenie duszy. Właściwa doza na pokonanie tego rodzaju bakterii znajduje się w słowach: “Kto się wywyższa będzie poniżony, a kto się poniża będzie wywyższony”; oraz “przed zgubieniem przychodzi pycha, a przed upadkiem wyniosłość ducha”.


  Jeżeli myślą nasuwającą się na nasz umysł jest bakteria zazdrości to zastosujemy prędko odtrutkę, która oświadcza, że zazdrość jest jednym z uczynków ciała i diabła i że jest przeciwna duchowi Chrystusowi, który, przez nasze przymierze przyjęliśmy za swój. Pamiętajmy także, iż zazdrość jest blisko spokrewniona i popierana gniewem, nienawiścią i walką, które w pewnych okolicznościach znaczą zabójstwo według wyjaśnienia naszego Pana: 1 Jana 3:15; Mat. 5:21-22.


  Jeżeli bakterią nasuwającą się na nasz umysł jest łakomstwo z sugestią posługiwania się niesprawiedliwymi metodami, zastosujmy prędko lekarstwo dostarczone w Słowie Bożym, które mówi: “Cóż pomoże człowiekowi, gdyby cały świat pozyskał a duszę swą stracił”. “Albowiem korzeniem wszystkiego złego jest miłość pieniędzy, których niektórzy pragnąc pobłądzili od wiary i poprzebijali się wieloma boleściami” – 1 Tym. 6:9-10


  Im więcej uwagę naszą będziemy zwracali na ten przedmiot, tym bardziej będziemy przekonani z własnego doświadczenia, jak prawdziwym jest to biblijne oświadczenie, że zarodkami grzechu są tajemne występki (wady umysłowe) i tym lepiej zrozumiemy napomnienie Słowa Bożego: “Nad wszystko, czego ludzie strzegą strzeż serca twego, bo z niego żywot pochodzi” – Przyp. 4:23.


  Nie potrzebujemy się dziwić, że Bóg tak ukształtował nas, że pozwala pokusom przychodzić na nasz umysł; ani też nie mamy modlić się o uniknięcie pokus, bo gdybyśmy takich myśli i pokus nie mieli, to nie było by sposobności do zwycięstw, nie przezwyciężalibyśmy grzechu i onego złośnika. A wiemy, że obecnie znajdujemy się w szkole Chrystusowej nie dlatego, abyśmy byli zachowani od wszelkich pokus, ale, abyśmy nauczyli się od Onego Wielkiego Nauczyciela jak z pokusami tymi walczyć i przy łasce i pomocy naszego Pana przemagać je, stając się przez to zwycięzcami. Stopień naszego powodzenia w tej walce zależeć będzie znacznie od naszej wiary i od ufności w Onym Wielkim Nauczycielu. Jeżeli polegamy na Jego mądrości, to będziemy ściśle stosować się do Jego instrukcji i pilnie strzec będziemy naszych serc i naszych umysłów. Wiara w mądrość Pana i Jego pomoc w razie potrzeby jest mam konieczna, abyśmy mogli być Jemu zupełnie posłuszni. Toteż mamy napisane: “Toć jest zwycięstwo, które przezwycięża świat – nasza wiara”; to znaczy, że w sile wiary i posłuszeństwa wypływającego z wiary, możemy być zwycięzcami i więcej niż zwycięzcami “przez Tego, który nas umiłował i wydał Samego Siebie za nas”.


  Nie mamy też zabiegać o Boską pomoc za daleko naprzód: na przykład, abyśmy byli zachowani przez cały przyszły rok, miesiąc lub tydzień; raczej mamy rozumieć, że o ile uczyniliśmy przymierze z Bogiem i należymy do Niego, to On jest blisko nas zawsze i w każdej próbie i pokusie oraz, że Jego pomoc jest zawsze do naszej usługi, jeżeli tylko ją przyjmiemy i postępować będziemy odpowiednio. Stąd modlitwy nasze powinny być o pomoc w czasie potrzeby, jak i ogólne modlitwy o Boskie Błogosławieństwo i opiekę na każdy dzień. W chwili pokusy serce powinno wznieść się do Onego Wielkiego Pana w zupełności wiary uznając Jego miłość i mądrość, a także jego zdolność do pomożenia nam i Jego gotowość do sprawienia, aby wszystkie rzeczy dopomagały ku dobremu tym, którzy Go miłują. Proszenie o pomoc w takim czasie potrzeby niezawodnie zbliży nas do rady Pańskiej, oraz dopomoże i wzmocni nas do sprawiedliwości, prawdy, czystości i miłości. A w ten sposób będziemy zwycięzcami co godzinę, co dzień, a także ostatecznie.


  Trudnością wielu jest, że upatrują pewnych wielkich bojów zamiast unikać takowych przez korzystanie z Boskich zarządzeń i przez zachowywanie swych umysłów czystymi od tajemnych występków. Małe i znacznie liczniejsze boje są te, w których mamy zwyciężać, aby otrzymać ostateczną nagrodę. “Kto panuje sercu swemu (nad swoim umysłem i wolą) lepszy (większy) jest niżeli ten, co zdobył miasto” – Przyp.16:32.


  Chwalebne wyniki posłuszeństwa tej radzie Pańskiej, chwalebna korzyść tych, co wiernie strzegą swych serc, wyrażone są w naszym tekście i słowa te mogą być żarliwą modlitwą wszystkich poświęconych w Chrystusie Jezusie: “Niechże będą przyjemne słowa ust moich i rozmyślanie serca mego przed obliczem Twoim, Panie, Skało moja i Odkupicielu mój!”


  Za rok od tej chwili mamy nadzieję usłyszeć od bardzo wielu o wspaniałych błogosławieństwach otrzymanych poprzez tę doradę Pańskiego Słowa, jak sugerowaliśmy w naszym poprzednim numerze czasopisma.


  W.T. R–2248–1898


  Na Straży 06/1967 str. 99–101


  


  R-2259


  Nie możecie służyć Bogu i mamonie


  Lekcja z Ewangelii według Św. Mateusza 6:24-34.

  On ma pieczę o was  1 Piotra 5:7.


  Prawdopodobnie żaden inny okres w historii świata nie miał większej potrzeby tej lekcji, jak czas obecny. Duch naszych czasów zdaje się wprost pobudzać do służby mamonie-bogactwu, zyskom światowym i wygodom. Zdobywanie mamony zdaje się być głównym przedmiotem życia w całym chrześcijaństwie, a wszystkie inne rzeczy zdają się być podrzędne. Sprawa ta przedstawia się nawet lepiej pomiędzy narodami dalekiego wschodu aniżeli pomiędzy chrześcijanami; miliony Hindusów i Chińczyków mają o wiele więcej zadowolenia w ich ciemnocie, niż miliony chrześcijan w ich większej znajomości. Znajomość widocznie nie prowadzi do pokoju, szczęścia i zadowolenia  Pobożność z zadowoleniem jest wielkim zyskiem.


  To, co jest nazywane postępem cywilizacji, jest w wielu względach dobre i korzystne, lecz wypływa ze złych pobudek. Główną pobudką obecnego postępu jest samolubstwo  mamona  i to w coraz większym stopniu. Nie można się też spodziewać, aby świat cywilizowany, rozbudzony umysłowo, lecz nieodrodzony w sercu, nieposiadający ducha Chrystusowego, ducha świętego, ducha miłości, mógł być w jego obecnym stanie powodowany innym duchem niż tym, którego posiada, czyli duchem samolubstwa, duchem mamony. To też nie jesteśmy zdziwieni, gdy na każdym kroku dostrzegamy szalony pośpiech i walkę o bogactwo, lub o stanowisko i sławę, które również są pewnego rodzaju skarbem i przynoszą bogactwa finansowe. Duch samolubstwa w milionerach pobudza ich do działania i do używania ich sposobności nie dla tego, że oni potrzebują więcej, lecz że opanowani są duchem skąpstwa, duchem mamony. Ten sam duch działa w tych, którzy przy skromnych dochodach zdobyli dla siebie i dla rodziny skromny dom i poważanie. Wielu z tych następnie starają się osiągnąć majątek i znajdują przez doświadczenie prawdziwość słów Apostoła, Bo którzy chcą być bogatymi (czy dopięli swoich zamiarów, czy nie, lecz mają ducha mamony) wpadają w poku­szenie i w sidło i w wiele głupich i szkodliwych po­żądliwości (pragnień i nałogów), które pogrążają ludzi na zatracenie i zginienie. Albowiem korzeń wszystkiego złego jest miłość pieniędzy, których niektórzy pragnąc, pobłądził od wiary (przygłuszając ducha miłości i mądrości z góry i tracąc ducha prawdy a także literę prawdy i wiarę) i poprzebijali się wieloma boleściami.  1 Tym. 6:9,10.


  Nie jest możliwe dla nas czytać czyjego serca i wiedzieć dokładnie główne pobudki życia w innych; stąd też lub Boży nie jest rozumiany przez świat. Wiernym Pańskim jest polecone, aby byli w pracy nie leniwi, duchem pałający, Panu służący,  mają także polecone, aby starać się o rzeczy uczciwe i potrzebne dla tych, którzy są od nich zależni. To wymaga pracy na chleb powszedni i zmusza chrześcijanina do kontaktu z tymi, którzy nie są spłodzeni z Ducha Św., lecz posiadają, jako główną pobudkę ich działań, miłość pieniędzy  miłość mamony. Z światowego punktu zapatrywania trudno jest zauważyć różnicę w duchu tych dwóch klas, ponieważ obie są czynne, energiczne, cierpliwe i wytrwałe, obie są płacone przy końcu tygodnia, takimi samymi pieniędzmi i obie są zaliczane przez świat, jako sługi mamony. Na czym tedy polega różnica?  Którzy są sługami Bożymi i jak to możemy poznać?


  Z owoców ich poznacie je, powiedział nasz Mistrz. Co będzie uczynione z dochodami robotnika, będzie zewnętrzną oznaką jakie są jego pobudki. Jeżeli dochody jego są wkładane w posiadłości, w banki, albo w stare pończochy, lub też gdy po zaspokojeniu zwykłych potrzeb życiowych są zużywane dla przyjemności cielesnych, na błahostki, świecidełka lub na jakiekolwiek dogadzanie samemu sobie, albo na jakie złe cele, to słusznym byłby wniosek że taki robotnik w swej energii był kierowany duchem samolubstwa i że on jest sługą mamony. Z drugiej strony, jeżeli dochody energicznego robotnika, po zaspokojeniu potrzeb życia, są użyte chętnie na służenie Panu i Jego ludowi, na usługiwanie świętym bądź to docześnie, bądź duchowo, albo na potrzeby wzdychającego stworzenia,  jeżeli pozostałe pieniądze będą tak zużyte, to słusznie można wnosić, że taki robotnik nie był kierowany duchem mamony, duchem samolubstwa, lecz duchem Pańskim, duchem miłości, ponieważ użycie tego w służbie Pańskiej, będzie dowodem jego intencji.


  Ta zwykła miara (którą możemy wszyscy zmierzyć samych siebie, chociaż innych nie potrzebujemy nią mierzyć zbyt surowo), zdaje się wskazywać nam, że masy ludzkości są sługami samolubstwa, sługami mamony, a nie sługami Bożymi, których głównym celem życia, po uczciwym zaspokojeniu potrzeb swoich i tych, którzy na nich spolegają, byłoby zużyć to co pozostaje na chwałę Bożą i dla błogosławieństwa innych. Niechaj każdy, który mianuje imię Pańskie, sądzi samego siebie bardzo ostrożnie w tym względzie  niechaj doświadcza swoich własnych celów i metod, porównując, według tej lekcji, czyim on jest sługą  sługą samolubstwa i szatana, czy sługą miłości i Bożym.


  To co powyżej było wykazane, nie jest w zamiarze twierdzenia, że byłoby niewłaściwym posiadać swój własny dom, lub używać pewnych wygód życia, albo czynić pewne zapasy na przyszłość, przez wzgląd na potrzeby rodziny, lub też jakiekolwiek inne potrzeby, które chrześcijanin uważałby za wolę Pańską względem siebie i szafarstwa, które zostało mu poruczone. (2 Kor. 8:21). Lecz byłoby błędem dla dziecka Bożego przypuszczać, że on nie potrzebuje używać pieniędzy na służbę Pańską, albo dla dobra innych, dopóki nie osiągnie pewnego zasobu w życiu. Ktokolwiek pielęgnuje taką teorię lub plan, na pewno znajdzie, że wraz ze zdobyciem większego, zasobu, zdobędzie też tyle ducha mamony, że będzie mniej zadowolony, niż kiedykolwiek przedtem i że utraci ducha Pańskiego, ducha miłości i szlachetności o tyle, że mało będzie miał chęci do użycia swych władz i talentów w czymkolwiek, co by nie było dla jego osobistych wygód, albo samolubnych celów. Jeżeli zarabiający 1,000 dolarów na rok, powinien posiadać ducha wdzięczności i jest pewnym, że jeżeli to będzie uprawiał, dostąpi błogosławieństwa, to zasada ta stosuje się także do tego, który zarabia 100 dolarów na rok, chociaż nawet miałby pewne trudności w zaspokojeniu potrzeb życia; on będzie jednak odczuwał błogosławieństwo w sercu, myśli i duchu, jeżeli samego siebie zaprze, ofiarując coś z ziemskich dobrodziejstw, jako ofiarę dziękczynną Panu.


  Największym argumentem, jaki przeciwnik używa w zdobywaniu sług mamony i w pobudzaniu sług Bożych do próbowania służyć tak Bogu jak i mamonie, jest bojaźń: bojaźń przed niedostatkiem i nędzą. Przeto w lekcji tej nasz Pan wziął ten szczegół najpierw, zachęcając Swoich naśladowców, nie aby byli bezmyślnymi, obojętnymi i niedbałymi względem jedzenia i ubrania (jak to wiersz 34 zdawałby się przedstawiać), ale aby nie troszczyli się przesadnie  aby nie martwili i nie obawiali się względem jutra i jego spraw. Oracz gdy orze rolę i zasiewca rozsiewający zboże, myślą o jutrze w należyty, słuszny sposób, jaki ma Boskie uznanie: jeżeli są dziećmi Bożymi, mają orać w nadziei i siać w nadziei oczekując pożytku i ufając że choćby nawet Bóg dopuścił pewnego rodzaju plagę, lub posuchę, tak że ich praca stałaby się daremną, On nie pozostawi ich w niedostatku, lecz będzie dbał o nich i zaopatrzy ich w jakiś sposób. Powinni mieć ufność w Jego dobroć i spodziewać się, że wszystkie lekcje życia są pożyteczne w przygotowaniu ich ku żywotowi wiecznemu, jeżeli będą należycie wykorzystane przez nich.


  Słowa naszego Pana w tej lekcji, gdzie On zachęca do spolegania i ufności wobec Niebieskiego Ojca, nie stosują się do ludzkości w ogólności  nie do dzieci gniewu, lecz stosują się do tych, którzy stali się dziećmi Bożymi, pod warunkami Jego przymierza. Ten punkt powinien być jak najwyraźniej zauważony, co jest koniecznym, aby ci, co nie uczynili przymierza z Bogiem wiedzieli, że obietnice i błogosławieństwa Boskiego Słowa nie stosują i nie będą stosować się do nich prędzej aż przyjdą do Boga w Jego naznaczony sposób i wezmą na się Jego przygotowane przymierze. Wszystkie Jego obietnice są tak i amen tylko dla tych, którzy są w Jezusie Chrystusie.


  Ta klasa, chociaż tak zajęta, czynna i w duchu żarliwa, jak każdy w świecie, nie obawia się ani też martwi tak jak inni, ponieważ Bóg Wszechmogący przyrzekł, że będzie opiekował się nimi według niebieskiej mądrości, udzielając im wszystkiego, co będzie dla nich najlepszym dla zbawienia. Tak tedy, ci mogą się radować.


  Lud Boży, będąc zajęty czynnościami życia, nie pracuje dla spraw tego życia, lecz szuka królestwa Bożego; to jest pierwszorzędną i szczególną rzeczą, najgłówniejszym celem życia i energii. Bóg przyobiecał Swemu ludowi udział w wiecznym Królestwie, które będzie błogosławić cały świat, i te wielkie i kosztowne obietnice napełniają ich serca, umysły i utwierdzają w miłości i nadziei w każdym szczególe życia. Szukając królestwa, szukają także Boskiej sprawiedliwości, ponieważ ten, co miłuje niesprawiedliwość, nie będzie miłował królestwa Bożego, które będzie nieprzyjacielem wszelkich niesprawiedliwości i grzechu. Tylko ci co miłują sprawiedliwość i pracują dla sprawiedliwości, są w należytym usposobieniu szukania królestwa Bożego i królowania w tymże. Pewien podróżujący kupiec, gorliwy chrześcijanin, był pewnego razu zapytany: Jakie jest twoje zajęcie? On odpowiedział: Opowiadam Jezusa Chrystusa i sprzedaję towary dla--- Co. aby pokryć swoje wydatki. Takim jest stosunek ludu Bożego do ich ziemskiego zajęcia; tak powinni to uznawać i według tego żyć, jeżeli chcą osiągnąć nagrodę.


  Nasz Pan zapewnia, że jeżeli głównym pragnieniem naszego serca jest Jego służba, ogłaszanie sprawiedliwości i osiągnięcie królestwa, które Bóg przyobiecał tym, którzy Go miłują, to nie potrzebujemy się obawiać o naszą przyszłość. Jako Jego uczniowie, będziemy mieć trudy i prześladowania z dnia na dzień i będziemy musieli codziennie spoczywać na ramieniu Oblubieńca, starając się postępować wąską drogą. Dosyć będzie różnego zła na każdy dzień i dzięki Bogu za obietnicę, że łaska Jego będzie dla nas dostateczna w każdym dniu.


  W.T. R-2259 -1898 r.

  Straż 11/1941 str. 168-170


  Do góry


  


  R-2309


  BÓJ CHRZEŚCIJANINA


  Bojuj on dobry bój wiary, chwyć się żywota wiecznego.- 1 Tym. 6:12


  CHOCIAŻ naśladowcy Chrystusa Pana mają być czynicielami pokoju i stosownie do tego są pouczani: Pokoju naśladujcie ze wszystkimi (Żyd. 12:14), to jednak oni są największymi bojownikami jacy kiedykolwiek byli na świecie. Mówimy to według onej biblijnej zasady: Kto panuje sercu swemu, lepszy jest niżeli ten, co dobył miasta (Przyp. 16:32). Pamiętać jednak należy, że są boje dobre i są też boje złe. Dobrym bojem jest taki, który prowadzony jest w dobrej sprawie, w czymś, co jest dobrym, prawdziwym, zacnym, czystym, zbożnym  jest walczeniem o sprawiedliwość. Jakikolwiek inny bój jest walką złą, dla celu niegodnego.


  Którzy to są ci bojownicy wzywani przez Apostoła do bojowania dobrego boju? Czy on wzywa do tego wszystkich ludzi? Czy wzywa grzeszników, czy może chrześcijan z imienia? Odpowiadamy: Nie! On mówi to do brygady królewskiej  do Ciała Chrystusowego, do poświęconych członków Kościoła. Apostoł wypowiedział tę podnietę do boju, jako mówcze narzędzie naszego Wodza zbawienia, Chrystusa Jezusa, a nie byłoby wcale właściwym gdyby jakikolwiek wódz czy generał wydawał rozkazy do takich, którzy nie znajdują się w jego armii i nie uznają jego autorytetu. Z tego wynika, że i wezwanie naszego tekstu nie stosuje się do świata ani do chrześcijan nominalnych, którzy nigdy nie zawarli przymierza z Panem. Zna Pan, którzy są Jego (2 Tym. 2:19); i do tych jedynie stosują się instrukcje co do boju jaki jest prowadzony obecnie i jaki odbywał się od czasu kiedy Wódz naszego zbawienia rozpoczął go, około dziewiętnaście stuleci temu.


  Nasuwa się pytanie: Dla kogo walczymy czy dla Boga  czy może dla Chrystusa? Odpowiadamy: Nie! Walczymy dla samych siebie. Wielką omyłkę w tym względzie popełnia wielu, którym się zdaje, że ten dobry bój wiary jest czynieniem coś dla Boga i że to zasługuje na Jego wdzięczność i nagrodę. Wszechmocny Bóg nie potrzebuje abyśmy walczyli dla Niego. On jest wszechmogącym, dostatecznie zdolnym radzić Sobie we wszystkim; On nie potrzebuje naszych znikomych zabiegów. Twierdzenie, że my walczymy dla Boga, byłoby tak niestosowne jakoby Kubańczycy twierdzili, że walczą dla Stanów Zjednoczonych. Faktycznie, Stany Zjednoczone walczyły dla dobra Kubańczyków. Podobnie Bóg walczy dla naszego dobra, pomaga nam i zachęca nas do bojowania dobrego boju wiary, dla własnego dobra. Będzie dobrze abyśmy sprawę tę zawsze tak rozeznawali.


  Drugie pytanie: Przeciw komu walczymy? Odpowiadamy: Walka nasza nie jest przeciwko współbliźnim i nie powinna być bronią cielesną. Przeciwnie, powinniśmy mieć dużo współczucia, nawet dla naszych najzawziętszych wrogów, którzy nam zło wyrządzają i prześladują nas mówią wszystko złe przeciwko nam fałszywie. Nie trudno spostrzec, że oni są zaćmieni przez własne przesądy i namiętności, albo przez zwodnicze, błędne nauki i wpływy onego wielkiego przeciwnika; przeto walka nasza nie jest przeciwko nim. Powinniśmy raczej dobrze im czynić, w cichości nauczać tych, którzy się sprzeciwiają (2 Tym. 2:25). To też zamiast walki przeciwko nim, zamiast oddawania złem za zło, Wódz nasz nakazuje oddawać im dobrem za zło, łagodnością za szorstkość i uprzejmością za niegrzeczność. Dobrze mamy czynić tym, którzy nas nienawidzą i prześladują, aby przez to oczy ich wyrozumienia mogły być otworzone i aby poznali, że jest jeszcze takie coś jak duch miłości, życzliwości i dobroci, aby nie myśleli, że wszyscy powodują się tak brzydkim duchem samolubstwa, jakim oni są powodowani.


  Nasz bój, nasza walka, jest przeciwko grzechowi przeciwko temu wielkiemu tyranowi, który opanował nasz rodzaj w osobie rodzica Adama i trzyma w swej niewoli wszystkich aż dotąd  wymierzając regularnie, już przez sześć tysięcy lat, oną straszną karę śmierci, wraz z jej towarzyszącymi  chorobami, bólem, smutkiem i wszelkim utrapieniem. Tak, to jest nasz nieprzyjaciel, przeciwko któremu mamy walczyć bez wytchnienia.


  Pośrednio, Szatan jest naszym nieprzyjacielem, ponieważ przez jego wpływ, nasz rodzic Adam stal się niewolnikiem grzechu i dotąd Szatan posługuje się tą samą metodą, stara się podbić nas pod panowanie grzechu i trzymać w niewoli. Nie trzeba nam jednak zapominać, że nasza walka nie jest z Szatanem wprost i nie przystoi nam wnosić przeciwko niemu sądu bluźnierczego (Judy 1:9). Raczej, wraz z Michałem, mamy powiedzieć: Niech cię Pan zgromi (Zach. 3:2)i czekać za Pańskim czasem i sposobem zgromienia Szatana. Mimo to, mamy sprzeciwiać się Szatanowi, czyli odpierać jego wpływy i złudzenia, którymi stara się nas zwieść i usidlić błędami i grzechem.


  Słowo Boże poucza nas, że nie mamy boju przeciwko krwi i ciału, ale przeciwko księstwom, przeciwko zwierzchnościom, przeciwko dzierżawcom świata ciemności wieku tego, przeciwko duchowym złościom, które są wysoko (Efez. 6:12). Szatan, jako wielki mistrz i naczelnik grzechu, ma wiele do czynienia z wszelakimi wpływami złymi, z którymi musimy wałczyć. Jego chytrość i złości dyrygują tą walką przeciwko nam; a że on jest istotą duchową, a więc o wiele inteligentniejszą od nas, walka ta byłaby bardzo nierówna, gdybyśmy nie mieli po swej stronie, również duchowego i bardzo potężnego wodza. Nie jesteśmy, więc bezsilni w tym boju przeciwko wyższej mądrości i chytrości szatańskiej. Nasz główny Wódz, Pan Jezus, zwyciężył grzech i został uwielbiony. On jest po naszej stronie, przeto wraz z Apostołem możemy z ufnością powiedzieć, że większy jest Ten, który jest za nami, (Rzym. 8:21),aniżeli wszyscy przeciwnicy nasi  większy aniżeli Szatan i cała kohorta złych duchów i zwiedzionych przez niego ziemskich sług.


  Wszystkie przewody, za pomocą, których on wielki przeciwnik Grzech, stara się nas utrzymać w niewoli, albo, gdy uwolniliśmy się, ponownie chce nas usidlić, Apostoł sumuje do trzech  świat, ciało i diabeł. Zauważyliśmy już potężne wpływy diabła, jako głównego dowódcy grzechu. Następnie widzimy, w jakim sensie świat jest naszym przeciwnikiem i w jakim znaczeniu mamy przeciwko niemu walczyć. Zaznaczyliśmy już, że nie mamy walczyć bronią cielesną i że w żadnym znaczeniu tego słowa, nie walczymy przeciwko współbliźnim. Nie powinniśmy walczyć przeciwko nim, bo wiemy, że oni są zaślepieni przez onego przeciwnika i z tego powodu są mało świadomi o tym, co czynią. Walczymy z duchem tego świata; (1 Kor. 2:12), czyli mamy sprzeciwiać się jego wpływom, jego usposobieniu, motywom i ambicjom, wliczając w to pychę żywota i zwodniczość bogactw. Tym rzeczom i wszelkim złym poglądom ze światowego punktu zapatrywania, mamy sprzeciwiać się i walczyć z nimi każdodziennie.


  Walka nasza jest także z ciałem  z własnym ciałem. Od czasu jak nasz rodzaj, w osobie rodzica Adama, został podbity przez grzech, niewola ta powodowała umysłową, moralną i fizyczną degradację. Naturalne skłonności ciała są do grzechu i tylko w miarę jak wyzbywamy się wpływów zwodniczych i spaczonych upodobań, ambicji i nadziei grzesznych  tylko w takiej proporcji uczymy się rozpoznawać rzeczy we właściwym świetle i stopniowo poznajemy nasz stan zdegradowany. Pamiętać przy tym mamy, że Wódz naszego zbawienia, który też jest najwyższym Kapłanem naszego wyznania, (Żyd. 3:1) wykupił nas z tej niewoli grzechu, Swoją kosztowną krwią. On ma litość nad nami, a gdy rozpoznajemy nasz stan zdegradowany i przyjmujemy Jego pomoc, on uwalnia nas od tego jarzma grzechu.


  Jednak w ciałach naszych wciąż jeszcze są działania grzechu i grzeszne skłonności, które, z powodu tej już przeszło sześć tysięcy lat długiej niewoli, stały się naszą nieomal drugą naturą. To też, chociaż jesteśmy obecnie wolnymi i umysłem służymy Zakonowi Chrystusowemu, będąc przyjętymi do Jego armii jako dobrzy żołnierze krzyża, do walki o sprawiedliwość, prawdę, dobroć i czystość, to jednak przewrotne upodobania i skłonności ciała zadają nam różne trudności i nakłaniają do służenia grzechowi. Przeto jako Nowe Stworzenia w Chrystusie Jezusie, mamy nie małą walkę z tymi skażonymi skłonnościami cielesnymi i walkę tę musimy staczać codziennie. Wraz z Apostołem Pawłem, który był największym bojownikiem w tej walce, powinniśmy być w stanie powiedzieć: Karzę ciało moje i w niewolę podbijam, abym snąć inszym każąc, sam nie był odrzucony.  (1 Kor. 9:27).


  Od czasu naszego zaciągnięcia się pod sztandar naszego Wodza, czyli od czasu poświęcenia się Jemu, aby ten dobry bój bojować i wydawać swoje życie w Jego służbie  od tego czasu, pod warunkami przymierza ofiary, ciała nasze zostały uznane za umarłe; ponieważ umysły nasze są ożywione nowością żywota ku Bogu. Na tej podstawie działania grzechu, które staramy się podbijać pod posłuszeństwo woli Boży i Chrystusowej, nie są przez Pana uznawane jako działania Nowego Stworzenia, będącego w Jego służbie, a raczej uznawane są jako części onego ogólnego nieprzyjaciela, Grzechu, który sprzeciwia się nam, a my sprzeciwiamy się jemu, i na pokonanie, którego obiecaną mamy pomoc i łaskę od Pana.


  Ci przeciwnicy w naszym ciele, zadają nam najwięcej trudności. Do nich Szatan odwołuje się i pobudza ich do walki przeciwko nowemu duchowi naszego umysłu. Przez tych nieprzyjaciół, duch tego świata najusilniej wtłacza się i stara się opanować nas, abyśmy ponownie stali się niewolnikami grzechu. Można, więc powiedzieć, że Nowe Stworzenie w Chrystusie jest, ze wszystkich stron otoczone nieprzyjaciółmi starającymi się je opanować i zniszczyć. Musimy, więc bojować  walczyć dla samych siebie, walczyć o swoją wolność, musimy przezwyciężać własne słabości, walczyć przeciwko złudzeniom i zasadzkom onego przeciwnika, za pomocą, których on przedstawia zło za dobro, a dobro za zło i niepożądanym. Nie dziw, że żołnierz Chrystusowy zachęcany jest do ustawicznej czujności; nie dziw, że upominany jest do przyobleczenia się w zupełną zbroję Bożą i przestrzegany jest przed różnymi wrogami a szczególnie przed kryjącymi się w jego własnym ciele.  (Efez. 6:11-18).


  Dzięki niechaj będą Bogu za tak wielkiego Wodza naszego zbawienia; za tak dobrą zbroję Jego Słowa, skąd bierzemy przyłbicę zbawienia, intelektualną znajomość, w jaki sposób możemy zabezpieczyć się przed złudzeniami własnych skażonych zmysłów i nieumiejętności, a także przed zasadzkami onego przeciwnika. Dzięki też Jemu za pancerz sprawiedliwości  za wielką zasługę Chrystusową wypływającą z Jego wielkiej ofiary, która wyrównuje nasze niedoskonałości, przykrywa nasze grzechy i zapewnia nam żywot wieczny. Możemy również być wdzięczni Bogu za tarczę wiary i ufności. Z zaufaniem możemy powiedzieć, że Ten, który rozpoczął w nas tak chwalebne dzieło, jest mocnym i chętnym, aby je dopełnić. Jeżeli w czasie gdyśmy jeszcze byli grzesznymi, Bóg umiłował nas do takiego stopnia, że wykupił nas z niewoli grzechu kosztowną krwią Swego Syna, to tym bardziej miłuje nas obecnie i tym więcej jest gotowym dopomagać nam teraz, kiedy przy Jego łasce uwolniliśmy się od grzechu i staliśmy się sługami sprawiedliwości. Dziękujmy też Bogu za sandały  za gotowość i sposobności znoszenia trudów dla Ewangelii z cierpliwością, jakiej dostarcza nam Prawda. Obuci w te symboliczne sandały, jesteśmy lepiej zabezpieczeni od światowych zawziętości, w naszej podróży do niebieskiego Chanaan. Dziękujmy również Bogu za miecz ducha, za Jego Słowo Prawdy, którym możemy bronić się przed atakami onego złośnika, a w końcu okazać się zwycięzcami przez Tego, który umiłował i kupił nas Swoją kosztowną krwią.


  WALCZYMY TAKŻE NA KORZYŚĆ DRUGICH


  Zauważyliśmy więc, że nasze bojowanie jest na naszą własną korzyść, a także na korzyść drugich. Walczymy na śmierć w samoobronie, aby zachować wolność swoją i drugich. Apostoł powiedział: Jeszczeście się aż do krwi nie sprzeciwili, walcząc przeciwko grzechowi i: Myśmy powinni kłaść duszę [życie] za braci (Żyd. 12:4; 1 Jana 3:16). Do tego możemy dodać, że chociaż nasz Król nie potrzebuje abyśmy walczyli za Niego, to jednak doznajemy nieraz wielkiej przyjemności i korzyści, gdy stajemy w obronie Jego zacnego imienia i majestatu, Jego sprawiedliwego rządu, przed atakami tych, co w zaślepieniu swoim takowe znieważają. Jednak ponadto wszystko, jest jeszcze jeden zarys tego naszego boju wiary. Aby zarys ten dobrze zrozumieć, musimy wznieść się na wyższy poziom i dostrzec główny kierunek tego konfliktu, jaki odbywa się już od dziewiętnastu stuleci. Musimy też zrozumieć wielki cel, o jakim On wielki Król Sam oświadczył, że wyniknie w rezultacie tej walki. Jest tym następujące: -


  Nie tylko my, ale i wszystek świat zaprzedany został pod grzech, przez ojca Adama. Stąd wszyscy i my również, jesteśmy niewolnikami grzechu. Nasz wielki Odkupiciel, który kupił nas Swoją kosztowną krwią, złożył ją jako ubłaganie za grzechy wszystkiego świata (1 Jana 2:2). Tym sposobem On kupił Sobie prawo zwolnienia nie tylko nas (Jego Kościoła), ale także prawo zwolnienia wszystkich niewolników grzechu. A chociaż On, do tego czasu, nie rozpoczął dzieła zwolnienia wszystkich niewolników a tylko niektórych stanowiących obecnie Jego armię, to jednak informuje nas, że to obecne wybieranie Małego Stadka jest tylko w intencji, aby członkowie tej klasy byli wspólnikami i współdziedzicami w Jego Królestwie, które On ustanowi, gdy będzie gotowym ująć Swoją wielką władzę i panowanie, w celu zupełnego zburzenia grzechu i uwolnienia wszystkich z niewoli tegoż.


  Apostoł Paweł, jako jeden z dowódców, pod naszym wielkim Wodzem Chrystusem, opisał to przyszłe uwolnienie świata w taki sposób: Wszystko stworzenie wespół wzdycha i wespół boleje aż dotąd [pod srogą niewolą grzechu i w jego jarzmie śmierci], oczekując objawienia synów Bożych, bo i samo to stworzenie [ludzkość, czyli tylu z nich ilu przyjmie tę wolność] będzie uwolnione z niewoli skażenia [z niewoli śmierci wraz z towarzyszącymi jej cierpieniami, smutkami i utrapieniami], na wolność chwały dziatek Bożych [do doskonałości żywota i chwalebnych przywilejów, jakie są udziałem doskonałych synów Bożych, na każdym poziomie  Boskim, anielskim i ludzkim]  Rzym. 8:19, Rzym. 8:21-22.


  Widzimy więc, że ten świat wzdychający w swej niewoli, oczekuje za oną chwalebną chwilą, o której powiedział Apostoł: Bo jeszcze bardzo, bardzo maluczko, a oto Ten, który ma przyjść, przyjdzie a nie omieszka (Żyd. 10:37). Czas pomiędzy odkupieniem, a uwolnieniem, jest tylko maluczką chwilą, z punktu zapatrywania Boskiego, u którego tysiąc lat jest jakoby jeden dzień; jako dzień wczorajszy i jako straż nocna. Z tego punktu zapatrywania, owe dziewiętnaście stuleci, przeznaczone na wybranie klasy królewskiej, są tylko maluczką chwilką  mniej niż dwa dni u Pana  i wkrótce czas ten przeminie. Wtenczas, uwielbieni, wraz z ich Panem i Wodzem, będą oswobodzicielami całej ludzkości z niewoli grzechu i z więzienia śmierci. (This period of two days (2000 years) seems to be hinted also in the type of Rebecca's call to be the bride of the typical Isaac, where only two days are mentioned.--Gen. 24.) brak tłumaczenia tego zdania


  Co za chwalebny widok i co za wzniosła ambicja jest wystawiona przed nami w Ewangelii, co do przyszłego dzieła tych, którzy obecnie wzywani są, aby stali się synami Bożymi, współdziedzicami z Jezusem Chrystusem i dobrymi żołnierzami w sprawie prawdy i sprawiedliwości. O jak starannymi powinniśmy być, aby okazać się zwycięzcami, abyśmy mogli odziedziczyć ten chwalebny przywilej i zapewnić sobie udział z Odkupicielem w Jego wielkim dziele błogosławienia wszystkich rodzajów ziemi.


  Do tego to dzieła oswobodzenia świata z niewoli grzechu, ze słabości i nieudolności upadłej natury i z więzienia grobu, odnosił się nasz Pan, gdy cytował i do Siebie zastosował proroctwo, które mówi: Duch Panującego Pana jest nademną; przeto mię pomazał Pan, abym opowiadał Ewangelię cichym; posłał mię, abym zawiązał rany tych, którzy są skruszonego serca; abym zwiastował pojmanym wyzwolenie, a więźniom [grzechu i śmierci] otworzenie ciemnicy [grobu] (Izaj. 61:1; Łuk. 4:18). Przy Jego pierwszym przyjściu, owe mniejsze dzieło naszego Pana, pod względem uzdrawiania ślepych, chorych i chromych, i wskrzeszenie kilku od umarłych, było tylko ilustracją większego i wspanialszego dzieła, jakie zostanie dokonane przez Niego i Jego uwielbionych żołnierzy krzyża, przy Jego wtórym przyjściu i ustanowieniu Swego Królestwa.


  Jeżeli chwilowe uwolnienie od fizycznych chorób i śmierci, przy pierwszym przyjściu Pana, było wielkim błogosławieństwem to ileż większym błogosławieństwem będzie ono większe dzieło, które Pan i Jego uwielbiony Kościół dokonają w Tysiącleciu! Zaiste, większym jest dzieło otworzenia ócz wyrozumienia, aniżeli otworzenie ócz cielesnych. Jeśli cudownym jest przywrócenie słuchu głuchemu, uzdrowienie chromego itd., to jeszcze większym cudem jest otworzenie duchowego słuchu na usłyszenie prawdy, uzdrowienie kalectwa duchowego itp.! Zapewne, że obdarzenie doskonałym, wiecznym żywotem wszystkich, którzy zechcą to przyjąć, pod warunkami Nowego Przymierza, będzie dziełem o wiele wspanialszym aniżeli dodanie kilka lat życia Łazarzowi, młodzieńcowi w Naim i córce Jaira. O, jak możemy wielbić Pana za tak chwalebne perspektywy uczestniczenia z Nim w tych większych dziełach przyszłych; a wszystko to jest objęte w Jego oświadczeniu, że idzie godzina, w którą wszyscy, co są w grobach usłyszą głos Syna Bożego i wyjdą (Jan 5:28). Zatulone uszy wyrozumienia będą otwarte, w tym znaczeniu, że znajomością Pańską napełniona będzie ziemia do takiego stopnia, że wszyscy usłyszą i zrozumieją. Zapewnieniem Pańskim również jest, że ci, którzy usłyszą i będą posłuszni, żyć będą  żyć, nie tym chwilowym, zamierającym życiem, jakim ludzie żyją obecnie  ale, jako istoty doskonałe, w mocy życia wiecznego, w zupełności wybawieni z grzechu i śmierci, przywróceni do doskonałości otrzymanej pierwotnie od Boga, lecz straconej przez upadek w ogrodzie Eden.


  TYLKO BOJOWNICY SĄ W ARMII PAŃSKIEJ


  W armiach ziemskich jest wielu takich żołnierzy, którzy nigdy w walce nie byli i nie stracili ani jednej kropli krwi; lecz w naszej armii sprawa się ma inaczej. Przy zaciąganiu się do tej armii, wszyscy wiedzą, że na pewno przyjdzie im walczyć i to nie tylko w jednej walce, ale w wielu; że będą chwile szczególniejszych walk wewnętrznych i zewnętrznych, i że nigdy nie będzie takiej przerwy, abyśmy mogli rozumieć, że wrogowie nasi zostali zupełnie pokonani i że możemy zaprzestać walki. Co więcej, poinformowani zostaliśmy zaraz na początku, że nie będzie nigdy zwolnienia z tego boju. Możemy wszakże zdezerterować, a nawet wolno nam to uczynić, ponieważ żaden nie jest niewolnikiem w tej armii.


  Którzykolwiek chcą iść z powrotem i służyć grzechowi, każdego czasu i w każdym miejscu mogą to uczynić. Nasz Wódz chce tylko takich, którzy chcą służyć prawdzie i w duchu prawdy, w tym szczerym pragnieniu, aby prawdzie służyć i ją miłować. Wszyscy inni należą do innych szeregów. Przy wstępowaniu do tej armii zostaliśmy poinformowani, że służba nasza zakończy się dopiero, gdy walka się skończy, a koniec walki, na ile to się nas tyczy, będzie wtedy, gdy wytrwamy wiernie aż do śmierci. Bądź wiernym aż do śmierci a dam ci koronę żywota (Obj. 2:10). Tylko w śmierci dopełni się nasza służba i tylko przez wierność aż do ostatniej chwili, będziemy zaliczeni w poczet zwycięzców.


  Na świecie rozgrywa się wiele różnych walk i wiele jest różnych bojowników; lecz nasz bój różni się od wszystkich innych. Niektóre z tych bojów mogą nas interesować więcej od innych; a niektóre mogą nam nawet imponować, jako będące podobne do naszego boju, jakoby zbliżone do naszego dobrego boju wiary (1 Tym. 6:12) i do takiego stopnia możemy szczerze sympatyzować z nimi; lecz więcej ponadto nie możemy, ponieważ nasz bój, nasze przymierze, jest ważniejsze aniżeli wszystko inne i na dopełnienie tego boju poświęciliśmy cały nasz czas i wszystkie talenty. Na przykład, możemy sympatyzować z tymi, którzy walczą z pijaństwem; możemy sympatyzować z wszystkimi, którzy walczą o polepszenie ogólnych warunków w krajach cywilizowanych, a także z tymi, którzy poświęcają swe życie w celach polepszenia warunków społecznych lub duchowych pomiędzy poganami, jak czynią to misjonarze. Sympatyzować też możemy z tymi, którzy poświęcają swe życie sprawom wolności na Kubie lub w innych krajach.


  Jednak pomimo tych naszych sympatii z wszystkim, co zmierza do sprawiedliwości, dobroci i prawdy  z wszystkim, co mniej lub więcej spokrewnione jest z naszą dążnością ku sprawiedliwości, to jednak nie możemy ustępować od naszego boju, aby drugim pomagać w ich bojach. Nasz bój jest najważniejszy, jest on tym, jaki uplanował Sam Wszechmocny Bóg i którym Pan Jezus, Jego główny Wódz, dowodzi i wnet doprowadzi do chwalebnego zwycięstwa. Bój ten zapewni lepsze wyniki i warunki aniżeli wszelkie boje za wstrzemięźliwością, porządkiem, wolnością i wszystkim, o czym inni marzą.


  Musimy też wystrzegać się wszelkich złudzeń podsuwanych nam przez onego przeciwnika, przez które on chciałby zaciągnąć nas do niewłaściwej armii. Jego taktyką jest udawać anioła światłości, jakoby był sługą sprawiedliwości i bojownikiem w sprawie Pańskiej. On zorganizował wiele fałszywych korpusów, do których stara się przyciągnąć wszystkich, którzy dowiedzieli się nieco o wolności Chrystusowej i pragną stać się żołnierzami krzyża. Aby sprawę uczynić ponętniejszą i bardziej zwodniczą, przeciwnik ten jest bardzo uważny, aby swoją styczność z daną sprawą jak najskrupulatniej ukryć. Na wodzów i głównych działaczy w swoich armiach, on stara się zaangażować tylu żołnierzy krzyża, ilu uda się jemu pociągnąć swoimi zwodniczymi metodami, aby tylko swoje armie uczynić powabniejszymi dla tych, co starają się służyć Panu. Armie onego przeciwnika nie są tak uważnie dobierane jak armia Pańska. Rekrutom swoim przedstawiają różne ponętne atrakcje, którymi starają się wielu pociągnąć, obiecując znaczne korzyści, mało walki i na ogół przyjemne życie towarzyskie. Te warunki przedstawiają się o wiele korzystniejsze aniżeli te, które Pan wystawia i z tego też powodu korpusy armii onego nieprzyjaciela są tak wielkie, piękne i powabne, że wielu żołnierzy krzyża popełnia omyłkę zaciągania się pod niewłaściwe sztandary.


  Sztandar armii Królewskiej przyozdobiony jest krzyżem i koroną a na stronie odwrotnej widnieje imię Króla i Wodza. Prawo tej armii może być dobrze określone jednym słowem: Miłość. Inne korpusy zwodnicze, które nie są częściami armii Królewskiej, o których jednak wielu zwiedzonych mniema, że są Pańskimi batalionami, posługują się różnymi sztandarami, różnymi nazwami, a żołnierze tych batalionów wstępują tam w najzupełniejszej nieświadomości, co do celów i wyników prowadzonej tam walki. Mówione im jest, że gdy; przyłączą się do tej armii, unikną wiecznych mąk i dostaną się do nieba; a ostateczne wyniki wszystkich tych bojów przedstawione im są w jednym z tych dwóch objaśnień  albo, że ogólna liczba tych, co dostaną się do nieba będzie bardzo mała, a tych, co pójdą do piekła znacznie większa; albo też, że z tych inteligentniejszych mało pójdzie do nieba a więcej do piekła; gdy zaś z nieuświadomionych i prostych, wielu będzie zbawionych a mało potępionych.


  Z powodu tych nieprawdziwych objaśnień, liczby tych armii są olbrzymie i obejmują w sobie wielu takich, którzy mało interesują się sprawiedliwością lub sprawą wielkiego Króla. Główną ich troską jest, aby uniknąć tej strasznej kary, jaka rzekomo spotkać ma tych, którzy nie przyłączą się do tych armii. I należy zauważyć, że te różne armie są dosyć zgodne między sobą. Chociaż zachodzi pewna rywalizacja to jednak jest pomiędzy nimi pewna społeczność, ponieważ ich nadzieje i cele są jednakowe; a w stosunku do wielkiego Króla, są one w jednakowej dysharmonii. Nadzieje, cele, metody, sztandar i wszystko inne w armii Królewskiej różnią się tak radykalnie od armii przeciwnych, że żołnierze tej pierwszej nie mogą mieć żadnej społeczności z tymi drugimi. Te ostatnie zaś, aby powstrzymać swoich żołnierzy od przejścia do armii Pańskiej, mówią wszelakie zło przeciwko tejże armii, fałszywie; w fałszywym świetle przedstawiają jej nadzieje, cele, ambicje i zabiegi, nazywając ją nawet armią diabelską.


  Nie trudno jest rozpoznać te liczne armie, zorganizowane pod nadzorem onego wielkiego przeciwnika. Nazwy na ich sztandarach są bardzo wyraźne we wszystkich kierunkach a ich żołnierze są pouczani, że ich głównym bojem jest walczenie za każdą poszczególną armię, o ich pretensje, imię itd. Na jednym z tych sztandarów jest nazwa Prezbiterianizm, na innym Metodyzm, na innym Rzymski Katolicyzm, na jeszcze innym Luteranizm itd., itd. Armia Pańska jest Małym Stadkiem, podczas gdy te armie chełpią się milionami. Pańskim określeniem Jego armii jest, że niewiele mądrych według ciała, niewiele możnych, niewiele zacnego rodu (1 Kor. 1:26) wybiera Bóg, ale raczej ubogich w dobra tego świata, aby byli bogatymi w wierze i dziedzicami Królestwa. Te inne armie raczej chlubią się nagromadzonym bogactwem, uczonością i popularnością swoich członków i wpływami w sprawach tego świata. Tak wielka różnica zachodzi pomiędzy armią Pańską, a tymi drugimi, że ci, którzy upatrują Pańskiej, nie powinni ulegać złudzeniu. A jednak Król sam oświadcza, że niektórzy z Jego ludu, pragnący znaleźć się w Jego armii, znajdują się w tych fałszywych, które On nazywa Babilonem. Wzywa więc takich słowami: Wynijdźcie z niego, ludu mój! abyście nie byli uczestnikami grzechów jego i żebyście nie wzięli z plag jego.  (Obj. 18:4).


  Nie wystarczy posiadać właściwego ducha wierności wobec sprawiedliwości i sprzeciwu wobec grzechu w nas samych i gdziekolwiek; potrzebne jeszcze jest, aby nasz bój przeciwko grzechowi był w systematyczny i rozumny sposób prowadzony. Mając to na pamięci, każdy żołnierz krzyża powinien rozumieć, że on nie jest kierownikiem ani wodzem w tym boju, lecz, że ma bojować ściśle pod dyrekcją Onego głównego Wodza. Wielu, będąc pod wrażeniem, że mają bojować tylko przeciwko grzechowi, walczą bezmyślnie i bezcelowo, więc też mało dokonują. Apostoł ganił taką metodę gdy powiedział: Ja tedy tak bieżę, nie jako na niepewne; tak szermuję nie jako na wiatr bijąc (1 Kor. 9:26). Bijąc na wiatr, czy to pięściami, językiem czy słowami, na mało się przyda. Energię naszą należy nam zużywać według wskazówek Pańskich, a nie według własnych zamysłów i upodobań. Jednym z napomnień apostolskich jest, abyśmy byli prędkimi ku słuchaniu, ale powolnymi ku mówieniu i nierychłymi ku gniewowi (Jak. 1:19). Powinniśmy słuchać Pańskiej dyrekcji co do miejsc i sposobów naszego boju; a według Jego dyrekcji można to czynić najlepiej, nie przez zwalczanie drugich, nie przez wszczynanie sporów ani przez gniewliwe i ostre słowa, ale przez zwalczanie w sobie takiego usposobienia, przez umartwianie ciała z jego namiętnościami, pożądliwościami i z jego wojowniczością i przez rozwijanie w sobie onego skrytego i serdecznego człowieka, zależącego od cichego i spokojnego ducha, który jest kosztowny przed obliczem Bożym.  1 Piotra 3:4.


  Mamy bojować ten dobry bój tak, aby złożyć i wykorzenić ze swoich serc i z usposobienia wszelką złość, wszelką zdradę, i obłudę, i zazdrość i wszelakie obmowiska, - i inne uczynki ciała i diabła  wykonywając poświęcenie w bojaźni Bożej ( 1 Piotra 2:1; 2 Kor. 7:1) i pomagając w tym naszym współbojownikom. Wysoko podnosić mamy królewski sztandar naszego Pana, na którym widnieje Jego imię i jego prawo, a nie sztandary swoje lub innych ludzi. Sztandar Pański mamy podnosić na widok wszystkim, którzy pragną należeć do Niego, lecz niebacznie znaleźli się w przeciwnej armii. Mężnie starać się mamy, aby takich uwolnić od złudzeń onego złośnika, który usidla ich coraz więcej, pozbawiając ich prawdziwej wolności, którą Chrystus uczynił ich wolnymi. Przeciwnik stara się nałożyć na nich jarzmo sekciarstwa, które chociaż nieco lżejsze jednak służy jego celom. Mamy, więc pomagać im, aby i z tej niewoli mogli uwolnić się. Tak bojując, nie będziemy bić na wiatr; nie będziemy wołać na ulicach, aż do ochrypnięcia, ale, jak powiedział Apostoł, chytrymi będąc, starać się będziemy, aby do prawdy doprowadzić tych, których nasz podstępny nieprzyjaciel, Szatan, chce usidlić. Nasza chytrość będzie w celu ich uwolnienia, gdy zaś chytrość przeciwnika jest w celu usidlenia. Pod tym względem nasz Pan doradza swoim żołnierzom: Bądźcie roztropnymi jako węże, a szczerymi jako gołębice.  (Mat. 10:16).


  BÓJ WIARY


  Tekst nasz nazywa ten dobry bój: bojem wiary i trafnie, ponieważ to jest bój wiary pod każdym względem.


  (1) Jest to bój pod niewidzialnym wodzem i przeciwko niewidzialnemu wrogowi. Jedynie oczami wiary widzimy Wodza naszego zbawienia i tylko przez Jego Słowo rozpoznajemy niegodziwego wodza, który sprzeciwia się nam.


  (2) Grzech, podobnie jak i sprawiedliwość, rozeznajemy naszą władzą moralną. Wiarą przyjmujemy Słowo Boże i z instrukcji tegoż Słowa uczymy się pewnego sposobu myślenia, mówienia i działania. Wierzymy, że myśli, słowa i czyny zgodne z Jego zasadami, są dobre i Bogu przyjemne, gdy zaś myśli, słowa i czyny przeciwne tym zasadom, są złe. Zatem przyjmujemy te konkluzje wiarą w Jego Słowo  które jest dla nas Boskim objawieniem.


  (3) Walczymy o wolność i chwałę w zakresie pewnych prawd, których nie znamy, lecz przyjmujemy je wiarą.


  (4) Bóg obiecał pewne wielkie i kosztowne rzeczy tym, którzy miłują Go o tyle, że poświęcają swoje życie w Jego służbie. Te rzeczy  koronę żywota i chwałę Pańską  widzimy tylko oczami wiary, a nie inaczej.


  (5) Rzeczy, które mogą być widziane oczami cielesnymi, wywierają wpływy przeciwne naszej drodze; wstrzymują nas od wydawania naszego życia w służbie Bogu, Prawdzie i braciom, od wyrabiania w sobie ducha cichości, łagodności, cierpliwości, miłości itd., pobudzając nas raczej do samolubstwa, pychy, łakomstwa i innych wad. Przeto jedynie w proporcji posiadanej wiary, natchnionej od Boga, zdołamy bojować ten dobry bój wiary.


  Tak rozumiejąc sprawy, widzimy jak ważną jest wiara. Nie mając wiary, nie możemy w tym boju wyjść zwycięzcami. Z wiarą wszakże łączy się pewna znajomość, na której wiara może oprzeć się; są to pewne obietnice, około których wiara się buduje. Te mamy w wielkim i cudownym Boskim objawieniu. Z tego wynika, że nie dosyć jest zaciągnąć się do Pańskiej armii, potrzeba także udać się do Jego arsenału  do Słowa Bożego  i tam z wielką starannością przyoblec się w zupełną zbroję, jaką On przygotował. Kto tego nie uczyni, nie pójdzie drogą wskazaną przez Wodza i w boju tym nie zwycięży. Nie powinniśmy jednak mniemać, że posiadać dobrą zbroję doktrynalną, jest wszystkim co nam potrzeba. Nie ulega wątpliwości, że prawdy doktrynalne tyczące się różnych szczegółów Boskiego planu i Boskiej woli względem nas, są nieodzowne do naszego zwycięstwa; lecz przywdzianie tej zbroi nie jest jeszcze wszystkim i nie zapewni nam zwycięstwa. Gdy już tę zbroję mamy na sobie, potrzebnym jest abyśmy bojowali, według zasad powyżej określonych i to aż do śmierci. Nie popełniajmy, więc tej omyłki, aby próbować walczyć bez zbroi, ani też tej drugiej nie mniej poważnej omyłki, przyobleczenia się w zbroję, lecz zaniedbania się w boju.


  Wódz nasz zachęca nas abyśmy wierzyli w Niego i w Jego obietnice zasilania nas. On zapewnia, że nie zaniecha nas ani opuści; że z sześciu ucisków wyprowadzi, a w siódmym nie opuści nas i że sprawi, aby wszystkie rzeczy dopomagały ku dobremu (Rzym. 8:28) tym, którzy Boga miłują i powołani są według Jego postanowienia. On powiedział, że zwycięstwo, które przezwycięża świat, jest wiara wasza. Przeto, Umiłowani, upewnijmy się w następujących rzeczach:


  (1) Że zaciągnęliśmy się do Pańskiej armii, czyli, że poświęciliśmy się zupełnie Bogu i poddaliśmy się pod rozkazy Wodza naszego zbawienia.


  (2) Że jesteśmy posłuszni Jego rozkazom i że przywdzialiśmy zbroję, którą On dostarczył.


  (3) Że walczymy  sprzeciwiamy się choćby aż do krwi  walczymy przeciwko grzechowi w różnych jego formach.


  (4) Że jesteśmy wiernymi Jemu i wszystkim, którzy są Jego, gdziekolwiek tacy się znajdują; że jesteśmy gotowi położyć życie swoje za braci aby służyć im, pomagać i zachęcać ich w drobnych sprawach, tak samo jak w wielkich.


  (5) Że będziemy pamiętać, iż nie możemy zwyciężyć inaczej, jak tylko, gdy samych siebie zachowamy w wierze  ufni w naszym Panu i Odkupicielu, w Jego opiece nad nami i w Jego gotowości dopomagania nam. W taki sposób i jedynie w taki, okażemy się zwycięzcami i więcej niż zwycięzcami, przez Tego, który nas umiłował i kupił nas Swoją kosztowną krwią, za którego:


  Niechaj będą dzięki Bogu, który nam dał zwycięstwo przez Pana naszego Jezusa Chrystusa  (1 Kor. 15:57).


  


  W.T. R-2309-1898.

  Straż 9/1961 str. 131-137


  Do góry


  R-2351


  PRZESTAWAJCIE NA TYM, CO MACIE


  “Obcowanie wasze niech będzie bez łakomstwa, przestawając na tym, co macie, boć sam powiedział: Nie zaniecham cię ani cię opuszczę, tak abyśmy śmiele mówić mogli: Pan mi jest pomocnikiem; nie będę się bał, aby mi co miał uczynić człowiek” – Hebr. 13:5-6. Jest jeden element, który przyczynił się do tak cudownego rozwoju w obecnym i poprzednim stuleciu. Mało jest takich, którzy zauważyli ten element; a jest nim to, że od roku 1799 znajdujemy się w okresie biblijnie nazwanym ,,dniem Jego przygotowania”. Jest to okres, w którym Bóg uchyla zasłony i jakoby sposobami naturalnymi zsyła na świat strumienie odkryć i genialnych pomysłów, aby za pomocą chemii, techniki, mechaniki i artyzmu przywieść do egzystencji i udoskonalić różne przybory, narzędzia i przewody, które wkrótce, pod dyrektywą i kontrolą Emanuela w Tysiącleciu, uczynią z naszej ziemi przecudny raj.


  Mimo to przyznajemy, że na ziemi jest wiele różnych ambicji i niezadowolenia, i że te też w swój sposób przyczyniają się dużo do wytwarzania pewnych pomysłowych przyborów, które ostatecznie okażą się wielkim błogosławieństwem dla ludzkości. Stoimy jednak przy tym, że w miarę, jak duch łakomstwa i niezadowolenia się wzmaga, w proporcji do tego ulatnia się duch szczęścia, a rośnie duch anarchii.


  Chociaż ci, którzy patrzą w kierunku przeciwnym, tego nie widzą, to jednak dla nas jest dosyć ważnym, że cała dzisiejsza budowa społeczna przesiąknięta jest niezadowoleniem, co czyni społeczeństwo niespokojne i prowadzi do wielkiej katastrofy, ucisku i anarchii, jaką według przepowiedni Pisma Świętego, zakończyć się ma “teraźniejszy wiek zły” – “Będzie czas uciśnienia, jakiego nie było, jako narody poczęły być” – Dan. 12:1; Mat. 2:21.


  Stwierdzamy, że niezadowolenie i samolubne ambicje przejawiają się w domach, w warsztatach, w fabrykach, a nawet w kościołach; a gdziekolwiek one dzieło swoje sprawują, tam zawsze ktoś bywa gnieciony lub przynajmniej drażniony. Gdzie duch niezadowolenia i samolubnych ambicji góruje, tam pokój, radość i duch św. są wypierane. Niezadowolenie i samolubstwo są przeciwieństwem ducha Chrystusowego – ducha cichości, cierpliwości, łagodności, braterskiej uprzejmości, miłości itd. One powiększają ducha przeciwnego – ducha złości, nienawiści, zazdrości, sporu, gorzkości itp. Nie dziw więc, że pomimo zwiększonej umiejętności medycznej i korzystniejszych warunków życiowych, różne choroby, a szczególnie nerwowe i umysłowe, wzmagają się coraz więcej; szpitale i zakłady dla umysłowo chorych są przepełnione i budowanych jest coraz więcej nowych. Warunki te nie ograniczają się tylko do tego kraju; wiadomości z Europy świadczą o podobnych warunkach, a nawet gorszych pod względem zamętów umysłowych i samobójstw.


  Reformy świata nie spodziewamy się w tym czasie


  Bezużytecznym byłoby wykazywać ludziom. światowym, że szczęście, ów tak pożądany przymiot maleje w miarę, jak materialne powodzenie i bogactwo się zwiększa – że dziadkowie obecnej generacji, chociaż żyli w warunkach mniej korzystnych pod każdym względem, czuli się szczęśliwszymi od ich wnuków, ponieważ byli więcej zadowolonymi z tego, co posiadali. Nie warto ich o tym przekonywać, bo świat nie chciałby powrócić do warunków, jakie były w przeszłości, bez względu jak one uszczęśliwiały ludzi ówczesnych. Obecna generacja raczej pożąda coraz więcej wygód i luksusów i zdobędzie je, a przynajmniej starać się będzie, aby je zdobyć, bez względu na koszty.


  Wiedząc o tym, a także znając Boskie zarządzenie co do przyszłości i jak obecne niezadowolenie nauczy wnet ludzi wielkiej lekcji, gdy zburzy doszczętnie obecną budowę społeczną, zbudowaną na samolubstwie, łakomstwie, ambicji i niezadowoleniu, zdaje się nam, że lepiej jest pozostawić świat w spokoju; niechaj idzie swoją drogą, zbiera owoce tego i niechaj ostatecznie uczy się lekcji, jakich Opatrzność udzieli. Toteż mało mówimy ludziom światowym na temat niezadowolenia, chyba tylko w wypadkach nam bliskich i podpadających pod naszą krytykę lub doradę. Nawet wtedy naszą doradą nie jest, aby świat próbował tego, co jest niemożliwe, to jest być zadowolonym pod panowaniem ducha samolubstwa i niezadowolenia; radzimy raczej osobom poszczególnym, aby starały się poznać Pana i Jego ducha miłości, pokoju, łagodności i dobrotliwości, a znalazłszy go, aby sprawdzili sami, że “jest ci wielki zysk pobożności z przestawaniem na swym” – “mając obietnicę żywota teraźniejszego i przyszłego” (1 Tym. 6:6, 4:8).


  Co mamy, z czegośmy zadowoleni


  Nie powinniśmy też zapominać, że w takim znaczeniu są różne dorady Pisma Św.. Liczne przestrogi i napomnienia Słowa Bożego nie są dla świata, ale dla tych, którzy stali się Jego Ludem przez przymierze. Biedny świat, a szczególnie ci ze świata, którzy są bez Boga i bez nadziei, mają w rzeczywistości mało powodów do zadowolenia. Oni nie mają pożądanych luksusów doczesnych, ani wielkich i kosztownych obietnic względem przyszłego życia. Zaiste, pod fałszywymi naukami, zaszczepionymi przez owego wielkiego Przeciwnika Boga, Prawdy i człowieka, wielu jest takich, którzy nie tylko, że znajdują się w nędznej egzystencji w tym życiu, ale jeszcze obawiają się straszniejszych cierpień w przyszłości – nieskończonych mąk w piekle albo czyśćcowych mąk trwających setki lub tysiące lat. Biedny świat – nie dziw, że jest przygnębiony, niezadowolony, chory i anarchistyczny.


  Inaczej jednak sprawa się ma z chrześcijaninem, tj. z chrześcijaninem prawdziwym, spłodzonym przez Słowo Prawdy (a nie błędu). Taki widzi coś, czego świat widzieć i zrozumieć nie może, a mianowicie: Dlaczego Bóg dozwolił na panowanie grzechu i śmierci na tej ziemi przez całe sześć tysięcy lat. On widzi nawet więcej, tj. że Bóg, który był sprawiedliwym, gdy wymierzył karę za grzech – śmierć i jej działanie, którym są choroby, cierpienia i uciski – jest także miłosiernym, miłościwym i łaskawym do takiego stopnia, że przygotował wykupienie spod tego wyroku i ostateczne wybawienia z tej zmazy grzechu i śmierci. Chrześcijanin raduje się z tej wiadomości, że okup został już złożony i formalnie uznany przez Boga w dniu Pięćdziesiątnicy. Słowo Boże poucza go, że w rezultacie tego odkupienia cała ludzkość, potępiona w Adamie, znajdzie się ponownie na próbie, każdy osobiście w swoim czasie. Zapewnione to jest okupem, złożonym przez Jezusa na Kalwarii. Chrześcijanin dowiaduje się również, że Boski słuszny czas na tę próbę dla świata pod ofertą wiecznego żywota przez Chrystusa i pod warunkiem Nowego Przymierza należy jeszcze do przyszłości – do Wieku Tysiąclecia – według tego jak jest napisane: “Bóg postanowił dzień w którym będzie sądził (da sposobność próby) wszystek świat (każdego członka rodu adamowego) w sprawiedliwości, przez męża, którego na to naznaczył” – którym jest Chrystus (Dzieje Ap. 17:31).


  Radości i nadzieje chrześcijanina


  Dowiedziawszy się o tym, chrześcijanin raduje się nadzieją wiecznego żywota i oczekuje uwolnienia z obecnych warunków słabości i niedomagań oraz wejścia do zupełnej wolności (od grzechu) synów Bożych. Radując się tą nową, znalezioną nadzieją i czekając za jej zrealizowania się przy wtórym przyjściu Odkupiciela i rozpoczęciu czasów naprawienia wszystkich rzeczy (Dzieje Ap. 3:19-23), dowiaduje się on jeszcze, że ponieważ ocenił Boską łaskę i dobroć już teraz jemu okazaną, został uprzywilejowany, aby poznać i uczestniczyć w jeszcze większym błogosławieństwie. Słowo Boże pojaśnia jemu następujące stopnie Boskiej łaski.


  1) Stopnie wiary i przyjęcia wielkiej ofiary pojednania, jakie już podjąłeś, czynią cię usprawiedliwionym przed obliczem Bożym, a będąc w taki sposób usprawiedliwionym, będziesz odtąd traktowany jako wolny, nie tylko od potępienia śmierci w Adamie, ale i od własnych niedoskonałości odziedziczonych przez upadek, a które teraz uważane będą jako przykryte.


  2) Wszystko to jest w tym celu, aby umożliwić tobie następny krok, którym jest stawienie swego ciała Bogu ofiarą zupełną i bez zastrzeżeń, aby samego siebie i wszystko, co masz, lub będziesz mieć, zużyć w służbie Panu, Prawdzie i tym, którzy są w zgodzie z Prawdą.


  3) Wskazanym ci jest, że pod wieloma względami jest to droga, jaką kroczył On Wielki Odkupiciel i że idąc tą trudną, “wąską” drogą, kroczyć będziesz Jego śladami i tą samą ścieżką ofiary, którą On kroczył.


  4) Ponadto dane ci jest zapewnienie, że gdy drogą tą pójdziesz wiernie aż do końca swego życia, wszystkie mimowolne słabości i uchybienia będą nadal przykryte zasługą ofiary Chrystusowej.


  
    Wysokie powołanie wtórym błogosławieństwem

  


  Wszyscy w taki sposób powołani i którzy ochotnie przyjmują to powołanie i wiernie w nim wytrwają aż do śmierci, dostąpią też uczestnictwa z Odkupicielem w chwale i zaszczytach Jego Tysiącletniego Królestwa i wraz z Nim będą przewodem błogosławieństw dla wszystkich rodzajów ziemi. Będą mieli udział w sądzeniu świata, w królowaniu nad nim i jako członkowie królewskiego kapłaństwa w błogosławieniu wszystkich i naprawianiu tego wszystkiego, co było stracone lub zepsute przestępstwem Adamowym.


  Ktokolwiek usłyszał to chwalebne poselstwo w prawdziwym znaczeniu usłyszenia – słuchem wiary i duchowej oceny – dostąpił w istocie czegoś, co niektórzy nazywają “przewyższającym drugim błogosławieństwem”. Jeżeli przebaczenie grzechów i pojednanie z Bogiem przez wiarę w krew Chrystusową było dla nas łaską i wielkim błogosławieństwem, to tym większym błogosławieństwem i powodem do radości jest to wysokie powołanie, które doprowadziło nas do poświęcenia, a przez to zostaliśmy spłodzeni duchem świętym, z czego wiemy, że jesteśmy dziećmi Bożymi, “jeżeli dziećmi, tedy i dziedzicami, dziedzicami w prawdzie Bożymi a współdziedzicami Chrystusowymi, jeśli tylko z Nim cierpimy, abyśmy też z Nim byli uwielbieni” (Rzym. 8:17). Dosyć jest wiedzieć, że “teraz dziatkami Bożymi jesteśmy”, a chociaż się jeszcze nie objawiło czym będziemy (przy uzupełnieniu chwalebnej przemiany, przy pierwszym zmartwychwstaniu); lecz ,,wiemy, że gdy się on (Jezus) objawi, podobni mu będziemy” (1 Jana 3:2).


  Poświęceni są zadowoleni nawet w uciskach


  Do tej to klasy stosują się słowa apostoła, zacytowane na wstępie niniejszego artykułu. Ci, którzy dostąpili powyżej określonych błogosławieństw, byliby w rzeczywistości bardzo niewdzięcznymi i nieoceniającymi, gdyby nie byli zadowolonymi z tego co mają. Jeżeli jesteśmy z tej klasy, to powinniśmy wiedzieć, że mamy coś takiego, co powinno nas uszczęśliwiać choćby w najbardziej nieprzyjaznych warunkach życia doczesnego. Z łaski Bożej znaleźliśmy kosztowną perłę i jesteśmy nie tylko zadowoleni z warunków, na jakich perła ta jest nam zaoferowana, lecz ochotnie, z przyjemnością i radością poczytujemy sobie za śmieci i gnój wszystko, cokolwiek przychodzi nam stracić, aby tylko utrzymać się w posiadaniu tej perły, aby zyskać Chrystusa i być znalezionymi w Nim – jako członkowie Ciała Onego Wielkiego Proroka, Kapłana i Króla, który wkrótce jako pozafiguralny Mojżesz wybawi wszystkich miłośników sprawiedliwości z niewoli grzechu i Szatana (Dzieje Ap. 3:22-23).


  Wszyscy, którzy z właściwym zrozumieniem sprawy zajęli stanowisko naśladowców Chrystusa, widzieli zaraz od początku, że na tej drodze wąskiej spodziewać się muszą różnych doświadczeń, trudności i przeciwności. Wiedząc o tym, z gotowością oświadczyli Panu:


  “O przyjemność lub sławę
 Ja nie będę prosić Cię;

  Lecz z radością cierpieć będę
 Tylko z Tobą daj iść mi”.


  We wszystkich sprawach i doświadczeniach obecnego życia bez względu jak przykre i bolesne były one, powinniśmy wyrażać wdzięczność i uwielbienie naszemu Bogu, ponieważ taką jest droga naszego poświęcenia i Słowo Boże mówi nam wyraźnie, że “wszyscy, którzy chcą pobożnie żyć w Chrystusie Jezusie, prześladowani będą” (2 Tym. 3:12).


  Przykład Chrystusa Pana, Jego cierpliwe znoszenie prześladowań, zelżywości i wszelkiego rodzaju sprzeciwów od grzeszników; a także przykłady apostołów, którzy wiernie kroczyli Jego śladami tą samą drogą, wszystko to wskazuje nam, że my w czasach obecnych, którzyśmy się jeszcze “aż do krwi (aż do męczeńskiej śmierci) nie sprzeciwili, walcząc przeciwko grzechowi”, przeciwko machinacjom grzeszników i przeciwko zasadzkom onego Przeciwnika, mamy wiele do dziękowania Panu, że nawet w tym życiu warunki nasze są o wiele korzystniejsze, aniżeli były w pierwszych wiekach ery chrześcijańskiej. Zaiste wiele mamy powodów do dziękowania, a żadnych do narzekania lub szemrania.


  “Za wszystko dziękujcie”


  Oceniającymi i wdzięcznymi Panu powinniśmy być na tej wąskiej drodze, nie tylko za wygładzone miejsca, na których Pan daje odpoczynek naszym zmęczonym nogom, ale i za wszelkie doświadczenia i uciski. Jeżeli wiarą uchwyciliśmy się najpierw usprawiedliwienia, a następnie także i wysokiego powołania i jego wielkich i kosztownych obietnic, to musimy również uchwycić się wiarą onego Pańskiego zapewnienia, że wszystkie rzeczy dopomagają ku dobremu tym, którzy znajdują się w przymierzu z Nim i starają się żyć według tego przymierza – którzy miłują Boga i według Jego postanowienia powołani zostali onym wysokim powołaniem.


  Obserwowane z właściwego punktu zapatrywania, wszelkie przychodzące na nas próby i trudności rozpoznane będą jako dobrodziejstwa i błogosławieństwa, zamierzone ku wykształtowaniu w nas charakteru podobnego do naszego Pana i Głowy. One ogładzają nas i przysposabiają do “dziedzictwa świętych w światłości” (Kol. 1:12). Przeto chociaż nie mamy szukać pokus ani sami na się sprowadzać prześladowań nierozsądnym postępowaniem, to jednak gdy takie coś przychodzi na nas, w nagrodę za naszą wierność zasadom Prawdy i sprawiedliwości i za stosowanie się do tych zasad w duchu cichości, skromności i miłości, powinniśmy przyjmować to i znosić z radością jako przysługi wyświadczone nam ze strony onego złego, które jednak, pod Boskim nadzorem, uczą nas pewnych lekcji i ogładzają nas, abyśmy tym więcej odzwierciedlali przymioty naszego Pana i byli coraz lepszymi Jego przedstawicielami i sługami sprawiedliwości teraz, jak i w życiu przyszłym. Chronienie się przed doświadczeniami i unikanie trudności i prześladowań, ponoszonych w gorliwej służbie Panu i Jego sprawie, byłoby poniekąd cofaniem się od naszego poświęcenia, które było właśnie w tej myśli, aby z Nim cierpieć, a przez to okazać się godnymi królować z Nim w przyszłości – umrzeć z Nim, abyśmy mogli też z Nim żyć.


  Mało jest takich, którzy oceniają odpowiednio to, co mają


  Jest widocznym, że z tych, którzy mianowali imię Chrystusowe i którym się zdaje, że poświęcili Jemu swoje życie, czas, wpływy i wszystko, co posiadają, bardzo mało jest takich, którzy sprawy te rozumieją i oceniają we właściwym ich świetle. I to jest powodem, że nie tylko tak zwane chrześcijańskie narody są najbardziej niezadowolonymi ludźmi na świecie, ale i poszczególni rzekomi chrześcijanie są tak samo niezadowolonymi i nieszczęśliwymi jednostkami. Zaiste nawet pomiędzy tymi, którzy uczynili zupełne poświęcenie samych siebie Bogu i poznali prawdę względem zadziwiającego czasu, w którym żyjemy, względem wysokiego powołania, jego celu i chwały, jaka ma nastąpić po utrapieniach obecnego czasu – wielu z tych zalicza się do niezadowolonych elementów tego świata – czują się nieszczęśliwi i niespokojni; nie doświadczają onego odpocznienia, jakie Bóg przygotował ludowi swojemu;


  “pokój Boży, który przewyższa wszelkie wyrozumienie”, nie rządzi ich sercami i nie trzyma wszystkich innych spraw życiowych w odpowiednim porządku i poddaństwie.


  Bracia, sprawy te nie powinny tak się mieć i dopilnujcie, aby one nie trwały nadal w takim stanie. Pamiętajcie, że według naszego przymierza ofiarowaliśmy wszystkie nasze ziemskie korzyści i prawa, abyśmy mogli dostąpić działu z naszym Panem w Boskiej naturze i w niebiańskich obietnicach. Pamiętajcie, że jedyne rzeczy ziemskie, jakie Pan nam obiecał, są konieczności życiowe. A gdy dobrze nauczymy się lekcji życiowych, to poznamy, że rzeczy konieczne do życia mogą składać się z bardzo prostych i niekosztownych potraw, ze skromnej odzieży, małego mieszkania i zwykłego, prostego umeblowania. Cokolwiek ponad te rzeczy konieczne posiadamy, jest więcej, aniżeli Bóg obiecał nam w tym obecnym życiu i powinniśmy odczuwać tym większą wdzięczność w naszych sercach i wypowiadać je wargami.


  Mając właściwy pogląd na te sprawy, gdzież byłaby okazja lub pragnienie do szemrania i narzekania na to, co mamy? Gdzież byłyby pragnienia, pożądania, nadzieje i prośby o więcej, aniżeli Bóg nam obiecał i co Jego mądrość uznała za najlepsze dla nas? Jeżeli lekcje Słowa Bożego przyjmowane są do dobrego i szczerego serca, to pod promieniami Boskiej łaski i Jego dobroci wnet rozwiną radość, pokój, ufność, zadowolenie, szczęście i miłość w życiu tych, którzy lekcje te wprowadzają w praktykę. Nie tylko, że sami będą wyrazem pokoju, zadowolenia i szczęścia, ale i na ich rodziny, sąsiadów i przyjaciół wpływy ich wywierać będą takie same wrażenie.


  Zamiast narzekać na pogodę, że jest za gorąco lub za zimno, za mokro lub za sucho, za jasno lub za ciemno, czy za mglisto, za posępnie, czy jakby to nie było, bądźmy raczej zadowoleni z pogody, jaką mamy. Nie jesteśmy odpowiedzialni za daną pogodę ani też nie możemy jej zmienić. A jeżeli nasz mądry Ojciec Niebieski uznał za właściwe dozwolić na taką pogodę dziś, to najlepszą rzeczą jest zgodzić się z tym spokojnie. W jego własnym słusznym czasie łaska Boża dosięgnie nie tylko wszystkich ludzi, aby ich podnieść, ubłogosławić i uzdrowić, ale dosięgnie także ich mieszkania, czyli samej ziemi i doprowadzi ją do stanu raju, co Bóg zapewnia, że stanie się w “czasach naprawienia wszystkich rzeczy”.


  Jeżeli czyje zdrowie nie jest najlepsze, niech nie narzeka i nie żali się do każdego, z kim się spotka; raczej niech stara się być wdzięcznym – wdzięcznym Bogu, że nie jest gorzej. Pamiętajmy, że jako członkowie upadłego rodzaju znajdujemy się pod przekleństwem grzechu, a to obejmuje w sobie cierpienia, bóle, choroby, a w końcu śmierć. Cokolwiek więc doświadczamy, co jest umiarkowane, znośne lub w pewnej mierze przyjemne, bądźmy wdzięcznymi i zachowujmy się w tym, jak najlepiej możemy.


  Niezadowolenie powiększa trudności


  Nasz tekst jest nie tylko dobrym lekarstwem na duchowe zdrowie i radość w Panu, ale również korzystnym lekarstwem dla zdrowia fizycznego, albowiem jest to faktem niezaprzeczonym, że narzekaniem i niezadowolonym, nieszczęśliwym stanem umysłu chory pogarsza swoją fizyczną słabość lub chorobę. Jeżeli więc ktoś mieni się być dzieckiem Bożym, niechże pamięta na słowa naszego Odkupiciela i Pana, który pierwszy kroczył tą wąską drogą – że tymi, którzy ustawicznie troszczą się o to, co będą jeść, co pić i czym się odziewać, są poganie, czyli ci, co nie znają Boga i nie są z Nim w przymierzu. Ci zaś, którzy znają Go i są w społeczności z Nim, nie powinni za przesadnie troszczyć się o te rzeczy, ponieważ nasz Ojciec Niebieski wie, czego nam potrzeba i obiecał, że da nam to, co jest dla nas najlepsze.


  Jeżeli czyjeś stanowisko w życiu zalicza się do tych niższych i wymaga stałej i dość mozolnej pracy, aby zapewnić sobie i swej rodzinie rzeczy konieczne, niechaj nie narzeka na swój los, raczej niech dziękuje Bogu za zdrowie i siły, że może pracę tę wykonać, niech odczuwa wdzięczność za to zrozumienie, że to obecne, krótkie życie jest tylko czasem szkolenia się i że gdy tych obecnych lekcji nauczymy się dobrze, to w słusznym czasie osiągniemy bogactwo łaski i chwały, jakich świat nie może dać ani wziąć. A ponadto niech pamięta jeszcze i o tym, że te nieprzyjazne warunki doczesne są pod wieloma względami, na ile to się tyczy najwyższego duchowego dobra, korzystniejsze, aniżeli gdybyśmy znajdowali się w większych dostatkach i materialnym powodzeniu. Ilu to z takich, co zdobyli majątek, przekonali się, że ten stał się im przekleństwem. Dla wielu innych, chociaż materialne bogactwo nie stało się przekleństwem, to jednak zwodniczość tych bogactw i duma, jaką one prawie zawsze wytwarzają, stały się większą przeszkodą aniżeli pomocą na “wąskiej drodze”. Zaiste, wielu, bardzo wielu pokładających za dużo ufności i zamiłowania do bogactw materialnych, przekonało się o prawdziwości tego, co powiedział Chrystus Pan: “Dziatki, jakoż jest trudno tym, co ufają w bogactwach, wnijść do królestwa Bożego” (Mar. 10:24).


  Pamiętajmy również o tym, co powiedział apostoł, że niewielu bogatych, niewielu możnych, niewielu uczonych znajduje się pomiędzy tymi, których Bóg wybiera; i że przeważnie ubodzy na tym świecie stają się bogatymi w wierze i dziedzicami Królestwa. Rozumiejąc, że bogactwa wiary, ufności, zadowolenia i pobożności, wraz z owocami ducha, stanowią prawdziwe i najlepsze bogactwo, dziękujmy Bogu, że nie mając dostatków materialnych, znajdujemy się w warunkach korzystniejszych ku zdobyciu bogactw duchowych.


  “Miejcie wiarę w Boga” – “Panie, przymnóż nam wiary”


  Ta sama zasada może być zastosowana do wszystkich spraw, jakiekolwiek by one były. Lekcją wiary dla poświęconych Bogu osób jest nie tylko wiara w doktryny i teorie, wcale nie, ale głównie wiara w Boga i Bogu. Głównym składnikom wiary jest ufność Bogu, poleganie na tym, że co On obiecał, jest w stanie, a także jest chętnym wypełnić. Taka wiara tyczy się nie tylko rzeczy przyszłych, ale i teraźniejszych; raduje się nie tylko nadzieją przyszłej chwały, ale z radością przyjmuje i znosi wszelkie cierpienia, doświadczenia i trudności, na jakie wszechmądry Ojciec Niebieski uzna za właściwe dozwolić. Starajmy się więc, za radą apostoła, zawsze być zadowolonymi i radować się we wszystkim – “za wszystko dziękujcie” (l Tes. 5:18; Efezj. 5:20).


  Najlepszą ilustracją prawdziwej wiary, ustawicznej ufności w Bogu, znajdujemy w Panu naszym Jezusie Chrystusie. Wiedząc, że znajdował się na świecie w tym specjalnym celu, aby pełnić wolę Bożą w zakresie Jego planu, Jezus rozumiał także, iż Boska mądrość nadzorowała wszystkimi Jego sprawami. Toteż nie tylko, że udawał się często do Ojca w modlitwie, a do Jego słowa o radę i kierownictwo, ale i wszelkie doświadczenia na Niego przychodzące, jak i napotykane trudności, przyjmował jako znajdujące się pod Boskim nadzorem. Wiedział, że był poświęconym Bogu w zupełności, przeto nie szukając woli własnej, ale woli Tego, który Go posłał, On polegał na tym, że Opatrzność Jego Ojca nadzorowała wszystkimi sprawami Jego życia.


  Jezus we wszystkim uznawał nad sobą Boskie kierownictwo


  Najwymowniejszą ilustrację tego możemy zauważyć w Pańskiej odpowiedzi Piłatowi, gdy ten Jemu rzekł: “Nie wiesz, iż mam moc ukrzyżować cię i mam moc wypuścić cię?” Odpowiedzią Jezusa było: “Nie miałbyś żadnej mocy nade mną, gdyby ci nie była dana z góry” (Jan 19:10,11). Na innym miejscu o swoim kielichu cierpień i hańby tak się wyraził: “Izali nie mam pić kielicha tego, który mi dał Ojciec?” (Jan 18:11). W każdej sprawie dostatecznym było Jemu to przeświadczenie, że wszystko znajdowało się pod kontrolą Jego Ojca i ta myśl dodawała Mu odwagi do czynu, do cierpień i do znoszenia wszelkich trudności.


  Podobne zaufanie w Boskiej Opatrzności potrzebne jest wszystkim, którzy chcą okazać się zwycięzcami przez Tego, który nas umiłował i umarł za nas. Jeżeli możemy być pewni, że oddaliśmy się Bogu w zupełności, to i nie mniej pewnymi możemy być, że wszystkie rzeczy będą mam dopomagać ku dobremu; a we wszelkich doświadczeniach życiowych możemy rozumieć, że Ojciec Niebieski przygotował nam dany kielich i że udzieli nam potrzebnej pomocy i łaski, abyśmy go mogli pić. Pan nasz, Jezus, jako przedstawiciel Ojca, ma nadzór nad naszymi doświadczeniami, cierpieniami i upokorzeniami, dozwalając, aby kielich był nam przygotowany przez zaciemnionych sług Szatana. Wiedząc o tym, powinniśmy nie tylko ze spokojem znosić jakąkolwiek utratę ziemskich dóbr (cokolwiek zdaje się być wartościowym, jak interes, wpływ, dobre imię itp.), ale powinniśmy też odnosić się łagodnie i wspaniałomyślnie wobec tych, którzy nam ten kielich cierpień podają. Lecz tak zupełną wiarę i ufność może posiadać tylko pewna szczególna klasa, lecz w porównaniu do ludzkości tego świata jest to bardzo mała klasa, wszystkich razem tylko “Małe Stadko” tych, którzy uwierzyli w kosztowną krew Chrystusową i jako członkowie Jego Ciała poświęcili się, aby kroczyć Jego śladami, aby z Nim cierpieć teraz, a w słusznym czasie z Nim królować.


  Mocna podstawa wiary


  W naszym tekście apostoł radząc, abyśmy z zadowoleniem przestawali na tym, co mamy, dodaje też podstawę, na jakiej tę radę oparł i mówi: “Boć sam (Bóg) powiedział: Nie zaniecham cię, ani cię opuszczę”. Zaiste jest to prawdziwa – mocna podstawa do zadowolenia – zrozumienie Boskiej opieki nad nami, Jego łaski i nieograniczonej potęgi – i że cokolwiek On nam daje, jest dla nas najlepsze i co sami byśmy obrali, gdybyśmy posiadali dosyć mądrości i zrozumienia wszystkich okoliczności w danej sprawie.


  Apostoł jeszcze dodaje: “Abyśmy śmiele mówić mogli: Pan mi jest pomocnikiem, nie będę się bał, aby mi co miał uczynić człowiek”. Cały świat podziwiał wielką odwagę skromnych naśladowców Chrystusa Pana. Sekretem tej odwagi i siły jest wiara i ufność, że Bóg jest ich pomocnikiem, że Ten, którego mądrość i miłość są nieskończone, jest zdolny i chętny sprawić, aby wszystkie rzeczy dopomagały im ku dobremu.


  Być może, iż niektórzy gotowi są dziwić się, czemu na łamach tego pisma tak dużo jest pisane na tematy podobne do niniejszego i pokrewne temu, o rozwijaniu w sobie ducha miłości i innych owoców ducha w przeciwieństwie do ducha samolubstwa i złych owoców tegoż ducha. W odpowiedzi oświadczamy, iż czynimy to, ponieważ wierzymy, że lekcje takie są bardzo potrzebne w czasie obecnym. Pan w łasce swej usunął wiele błędnych pojęć z naszych umysłów i dał nam wniknąć w swój chwalebny plan; lecz wraz z tym zachodzi mniejsze lub większe niebezpieczeństwo, że przy takich badaniach teologicznych istotny cel tej znajomości – główny cel Ewangelii Chrystusowej – może być przeoczony. Boskim celem nie jest, aby wyszukać ludzi li tylko uświadomionych intelektualnie albo aby pewną grupę ludzi pouczyć o swoim planie, ale głównym Jego celem jest, aby lud swój poświęcić Prawdą i w ten sposób uczynić ich sposobnymi do ,,dziedzictwa świętych w światłości”. Naszym zdaniem jest, że próby, jakie Pan zamierzył dla swego ludu, nie są tylko próbami doktrynalnymi; spodziewamy się raczej, że próby, przesiewania i podziały między tymi, co poznali Prawdę, będą przeważnie pod względem charakteru i owoców ducha.


  Charakter ważniejszy niż znajomość


  Ostateczną decyzją Pańską nie jest: ponieważ nie pojmujesz pewnych spraw, nie możesz być moim albo ponieważ posiadasz pewną znajomość, możesz być pewnym, że jesteś moim uczniem, ale “Kto ducha (usposobienia, umysłu) Chrystusowego nie ma, ten nie jest Jego”. A jeżeli tak sprawa się ma, drodzy czytelnicy, to jest niezmiernie ważnym, abyśmy jako żołnierze krzyża przywdziali na siebie nie tylko intelektualne przykrycie, czyli nie samą tylko przyłbicę zbawienia, ale także przykrycie serca, zamiłowanie do sprawiedliwości, prawdy, pobożności i czystości, wraz z tarczą wiary. Pancerz sprawiedliwości zatem jest jedną z najważniejszych części zbroi w boju, jaki jest przed nami i w którym, według przestrogi Słowa Bożego, tysiące padać będą przy boku naszym (Psalm 91:7; Mat. 24:24; 2 Tes. 2:11).


  Wierzymy również, że lekcje powyższe są ważne, ponieważ czas jest krótki i ci z ludu Bożego, którzy nie rozpoczną wnet rozwijać w sobie ducha zadowolenia i wdzięczności, nie tylko że nie będą nadawać się do Królestwa, ale jako posiadający światowego ducha niezadowolenia znajdą się wraz ze światem w gorzkim utrapieniu w czasie nadchodzącego wielkiego ucisku. Duch ukontentowania i wiara, jaka się z tym łączy, są konieczne do pobożności, a ktokolwiek próbuje być pobożnym bez rozwijania w sobie zadowolenia, ten na pewno dozna zawodu. Pobożność i inne owoce ducha – cichość, cierpliwość, łagodność, wytrwałość, braterska uprzejmość, miłość itp. nie będą rosnąć w takim ogrodzie duszy, gdzie chwastom niezadowolenia dozwala się ssać żywotne soki i zatruwać powietrze niszczącymi wpływami. Wystrzegajmy się zwątpienia i niezadowolenia!


  Sentyment jednej z naszych pieśni jest tu do punktu i życzylibyśmy tak sobie, jak i wszystkim poświęconym Panu, aby nasza wiara, poświęcenie, zadowolenie były w takim stanie, abyśmy szczerze, sercem, duchem i wyrozumieniem śpiewać mogli:


  


  Obciążony jesteś troską o swój stan.
 Krzyż zda ci się za ciężki.
 Co go dał ci Pan.
 Policz twe łaski, a minie zwątpienie.

  Radośnie zaśpiewasz, zanim dzień przeminie.


  Gdy wspomnisz na drugich, że są bogaci,

  Pomyśl o bogactwie, jakim Bóg płaci.
 Więcej nad wszystko, co ludzie szacują,
 Bóg obiecał tym, którzy Go miłują.


  Wystrzegaj się niezadowolenia.
 Pan ci pomoże do zbawienia.
 Policz wszystkie łaski, jakie Bóg ci dał,
 Jak wielkie staranie On o tobie miał.


  Pamiętajmy, że nie zdołamy się okazać wiernymi w większych rzeczach, jeżeli w małych nie nauczymy się być wiernymi i zadowolonymi. Rozpocznijmy więc i wiernie trwajmy w rozwijaniu w sobie ducha zadowolenia i wierności nawet w najdrobniejszych sprawach życia. To czyniąc będziemy nie tylko więcej uszczęśliwiać siebie i drugich w danym czasie, ale będziemy też lepiej przygotowani do większych doświadczeń i prób, jakie może upodobać się Panu zesłać na nas później, abyśmy mogli tym lepiej przezwyciężać świat i jego ducha.


  “Toć jest zwycięstwo, które zwycięża świat – wiara nasza”, ponieważ wiara jest podstawą wierności Bogu i Jego sprawie. Wiara w Boski nadzór nad naszymi sprawami, nie tylko daje nam pokój i zadowolenie, ale uzdalnia nas do wykorzenienia z siebie wszelkich samolubnych ambicji, pustej chwały, chełpliwości itp., ponieważ wierzymy w słowa naszego Pana, że “kto się wywyższa, będzie poniżony”. Wiara w Boski nadzór godzi w Jego zarządzenia tak co do cierpień obecnego czasu, jak i względem chwały, jaka ma nastąpić; i wobec tego nie będzie nadymać się, a raczej wyrabiać będziemy charakter na podobieństwo charakteru Chrystusa Pana.


  NS 1958/1


  


  R-2411


  NOWOROCZNE POZDROWIENIE I NAPOMIENIE


  --1899--


  Drodzy przyjaciele i członkowie duchowej rodziny, przekraczając próg nowego roku, przyjmijcie, prosimy, nasze serdeczne pozdrowienie i dobre życzenia. Mamy nadzieje, że każdy z nas może śpiewać wraz z poetą:


  Patrząc wstecz uwielbiam Cię, Żeś codziennie prowadził mię.


  Pamiętajmy, że On wielki Stróż duchowego Izraela, Bóg, nie zmienia się; a Jego wielkie i kosztowne obietnice są wszystkie tak i amen dla tych, co są posłuszni Jemu  dla wszystkich, którzy wiarą trwają w Chrystusie, ufając w zasłudze pojednania  którzy posiadają Jego ducha miłości i starają się kroczyć ostrożnie Jego śladem. Dla wszystkich takich, jeżeli będą w tym trwać i obfitować, gwarantujemy, że rok 1899-ty będzie szczęśliwym rokiem, a gwarancję naszą opieramy na Boskich obietnicach.


  Jak wielu z tych, którzy dobrze o tym wiedzą są jednak skłonni do obaw, zwątpień i niedowierzania, a tym samym przygotowują drogę różnym kłopotom! Ile to czasu potrzeba niektórym uczniom w szkole Chrystusowej, aby zrozumieli, czemu oni znajdują się w tej szkole i pod Tym Nauczycielem! Z pewnością, że oni są tam po to, aby mogli być nauczeni  aby uczyć się od Tego, którego Bóg naznaczył na nauczyciela dla wszystkich Swoich usprawiedliwionych i poświęconych synów, przyjętych do Jego rodziny. Nie przychodzimy do tego Nauczyciela po to, aby otrzymać zaświadczenie, że Jego instrukcji nam nie potrzeba, ale abyśmy przy pomocy Jego słowa, łącznie z codziennymi doświadczeniami życia (Jego opatrzność nad wszystkimi uczniami) mogli codziennie wzrastać na Jego podobieństwo - w łasce i w znajomości.


  Jeżeli na początku tego naszego kursu jako uczniowie, jesteśmy w pewnym zamieszaniu, przyjmując mylnie własną wolę za wolę Bożą, a nasz Nauczyciel wykazuje nam to przez pewne niepowodzenie w naszych przedsięwzięciach, my nie mamy (1) buntować się i oburzać na taką lekcję, ani (2) nie zniechęcać się i nie słabnąć. Przeciwnie, mamy korzystać z każdego doświadczenia i starać się, aby lekcje z jednego dnia były wprowadzane w praktykę i stawały się nam pomocą w dniach następnych.


  Najważniejszą lekcją podczas tego szkolnego okresu jest wiara  wiara, którą zbliżyliśmy się do Pana i wstąpiliśmy do Jego szkoły musi wzrastać. A wiara nasza może wzrastać tylko przez znajomość (nie mówimy tu o znajomości, czyli o nauce tego świata)  przez znajomość Boga, Jego metod, Jego planu i Jego charakteru. Stąd ta potrzeba abyśmy dobrze badali słowa naszego Nauczyciela i Jego sposób postępowania, a także Jego opatrzność, czyli prywatne instrukcje udzielane nam osobiście  tłumacząc sobie takowe zawsze Jego Słowem. Wiele z tych rzeczy, które na początku przyjmujemy wiarą (dotyczących się Boskiej dobroci i mądrości) stopniowo stają się znajomością, dając podstawę do tym większej wiary, a także do większej miłości i oceny naszego Odkupiciela.


  Tak jak w innych szkołach, podobnie i w tej przejawiają się różne stopnie nauki pomiędzy uczniami. Niektórzy są w początkowym rozwoju, inni w średnim a jeszcze inni zbliżają się do stopnia dojrzałości. Stopień dojrzałości uczniostwa w szkole Chrystusowej jest tym, o który wszyscy powinni się starać. Jest on nieodzownie konieczny, jeżeli chcemy zdać egzamin, dokończyć naszego kursu szczęśliwie, otrzymać Pańskie Dobrze sługo! (Mat. 25:21) a w końcu nagrodę Wysokiego Powołania.


  Chcemy tu nakreślić ten kurs studiów i poprosić tych braci i sióstr z rodziny Strażnicy, którzy jeszcze go nie zaczęli, aby to uczynili w tym 1899 roku. Wyniki tego będą na pewno błogosławione. W miarę postępu w tym kursie, pokój Boży, który przewyższa wszelkie wyrozumienie będzie napełniał coraz więcej Wasze serca, i zamieni Wasze doświadczenia i próby na błogosławieństwa, Wasze smutki i zawody w ziemskich nadziejach na przewody Boskiej łaski, a kłopoty życiowe, na zupełne zaufanie wiary. Ten dojrzały stopień wiary, nadziei i miłości osiąga się przez -


  ZUPEŁNE PODDANIE SWEJ WOLI POD WOLĘ BOŻĄ!


  Może powiesz: To jest właśnie co chciałem uczynić od czasu mego poświęcenia się Panu, lecz nie mogę tego dopiąć. Cóż więc mam czynić? O tak, tak właśnie rzecz się ma z wszystkimi poświęconymi dziećmi Bożymi! Przez pewien czas wszyscy popełnialiśmy tę samą omyłkę, że chcieliśmy naszą wolę poddać w zupełności pod wolę Bożą, lecz w rzeczywistości nie uczyniliśmy tego.


  Dobra chęć jest idealną rzeczą i bardzo ważną, lecz jeżeli ta chęć nie zostanie wprowadzona w czyn, staje się bezwartościową. Niektórzy ludzie nigdy nie wznoszą się ponad ten poziom dobrych chęci, we wszystkich sprawach ich życia;  mają chęć wstać rano o pewnej godzinie, albo wykonać pewien przynależny im obowiązek, lub jakąś przysługę, albo wypowiedzieć kilka uprzejmych i zachęcających słów w imieniu Pana  lecz tych dobrych chęci nigdy nie wprowadzają w czyn. Dobra chęć powinna być poparta dobrą i zdecydowaną wolą, która na pewno będzie się przechylać na takie sprawy, które są zgodne z wolą Bożą. Przeto nie wyzbywając się ani jednej dobrej chęci, zacznijmy natychmiast czynić ten rok owocnym, poprzez przekładanie całej siły naszych woli w czynienie.


  Ale przy tym bądźcie ostrożni  jesteście na niebezpiecznym gruncie: silna wola jest tak niebezpieczna jak jest wartościowa. Jeśli będzie źle pokierowana, to wzbudzicie siłę, energię, która może zaprowadzić was na bezdroża. W szczególniejszym niebezpieczeństwie pod tym względem są ludzie sumienni, albowiem, gdy wola ich uchwyci się sprawy, na którą godzi się ich sumienie, oni będą w stanie popełnić taką omyłkę, jaką w podobnych okolicznościach popełnił Saul z Tarsu.


  Jest tylko jeden bezpieczny sposób postępowania, i przygotowania ludu Pańskiego aby wiedzieli, zdali sobie z tego sprawę, jest to celem wszystkich początkowych kursów w szkole Chrystusowej prowadzących do tego kursu dojrzałości. Tą najważniejszą lekcją do nauczenia się jest, że ta wola, która ma być zaangażowana do dobrych słów i uczynków, nie jest naszą własną wolą, ale wolą Bożą, którą przyjęliśmy za swoją. Gdy staliśmy się uczniami Pańskimi, było to przez i jako konsekwencja wyrzeczenia się naszej własnej woli, a naszą pierwszą lekcją w tej szkole było to jak tę naszą wolę utrzymywać umarłą. Patrząc wstecz możemy zauważyć, że przy pomocy Onego Wielkiego Nauczyciela udało nam się odnieść kilka zwycięstw nad naszą samowolą i doszliśmy do miejsca gdzie nasze rzeczywiste pragnienia są takie jak określił je poeta:


  Nie należę już do siebie Pan krwią Swoją kupił mnie Wszystko co mam lub mieć będę Miej na większą chwałę swą.


  (W oryginale jest wiersz: ) Panie, tak dalece jak Twa miłość zwyciężyła, Nic ode mnie, a wszystko od Ciebie.


  Jednakowoż nawet i po przyjęciu woli Bożej (zamiast naszych cielesnych upodobań) i po naszym postanowieniu, aby czynić Boską wolę, jesteśmy wciąż jeszcze w niebezpieczeństwie i musimy postępować ostrożnie, aby nie popaść w zamieszanie i nie przyjąć woli i planów ludzkich, lub jakiegoś kościoła, (organizacji) jako woli Bożej. Z tego wynika, iż podczas gdy nie odrzucamy ludzkiej pomocy w rozeznawaniu Boskiej woli i uznajemy, że jak w dawnych czasach tak i obecnie Bóg używa ludzi jako narzędzia do pouczania Swego ludu, to jednak nie powinniśmy zapominać i o tym, że Szatan również używa ludzi za swoje narzędzia, aby zwodzić i że Bóg dozwala na to, aby uświadomić nas, że On jest naszym rzeczywistym nauczycielem. Dlatego też Bóg wystawia Słowo Swoje, Biblię, jako probierz, za pomocą którego lud Jego ma odróżniać dobrych nauczycieli od złych. Jeżeli nie mówią według Słowa tego, to z powodu, że w nich nie ma światła  (Iz. 8:20  popr. tłumaczenie).


  Przychodząc do Pisma Świętego w celu rozpoznania woli Bożej, znajdujemy, że największa praca, jaką Bóg nam powierzył, nie jest pracą dla drugich, ale w nas samych; aby podbijać i przezwyciężać samych siebie i rządzić sobą. Albowiem ta jest wola Boża (względem was) to jest poświęcenie wasze (1 Tes. 4:3). Dlatego wszystko inne  czy to nasza służba domownikom wiary, czynienie dobrze wszystkim ludziom, czy sprawowanie lub popieranie jakiejkolwiek misji w swym kraju lub zagranicą itd., itd.  jest sprawą mniejszej wagi w stosunku do tej najważniejszej pracy w nas samych; albowiem jak to natchniony Apostoł oświadczył, że chociaż byśmy jak najwymowniej kazali ewangelię drugim, choćbyśmy majętność naszą rozdali ubogim i choćbyśmy stali się męczennikami dla dobrej sprawy, a nie mielibyśmy miłości, ducha Chrystusowego rozwiniętego w nas jako rządzącą zasadę życia, bylibyśmy niczym z Boskiego punktu zapatrywania.


  Jeżeli zaś jesteśmy poświęceni Bogu przez prawdę, jeżeli nasza wola jest umarłą, a wola Boża stała się naszą we wszystkich naszych myślach słowach i czynach, to jesteśmy przyjemnymi Bogu i otrzymamy nagrodę jako zwycięzcy, choćbyśmy nigdy nie mieli sposobności kazać, udzielać jałmużny ubogim, lub cierpieć dla prawdy. Zauważmy dobrze ten punkt  Ta jest wola Boża (względem was) to jest poświęcenie wasze". Niechaj nic nie zaciemnia ani umniejsza tej prawdy  ani nawet inne prawdy, ani też błędy. Niechaj ona dominuje naszym całym życiem, a wtedy, gdy wola Boża jest rzeczywiście naszą wolą, wtedy mamy przed sobą wyraźną ścieżkę, co jest rzeczą bardzo ważną.


  Jednakowoż można być pewnym, że Bóg przed wszystkimi takimi otworzy sposobności służenia prawdą drugim, aby ich światło mogło świecić ku chwale Ojca i ku błogosławieństwu bliźnim; albowiem takie jest Pańskie rozkazanie, a On nie daje rozkazów, które by były niemożliwe do zachowania. Jeżeli upatrywałeś za sposobnościami do służby a nie spostrzegłeś żadnych, to musi w tym być coś złego. Może upatrywałeś za jakąś specjalną służbą według twego własnego upodobania. W takim wypadku twoja stara wola wciąż jeszcze miesza się z nową wolą Bożą. Może On wielki Nauczyciel widzieć, że w tobie pozostaje jeszcze pewna miara pychy  pychy, którą może zgniótłbyś już dawno gdybyś ją rozpoznał, lecz ona ukryła się pod płaszczem poważania samego siebie. Jest także możliwym, że On wielki Nauczyciel, przez Swoją opatrzność i Słowo Swe, jakoby mówi do ciebie: Wszystko, co przedsięweźmie ręka twoja do czynienia, czyń według możności twojej (Kaz. 9:10). Może On widzi, że mogłoby tobie wyjść na szkodę, gdybyś otrzymał pewną ważniejszą służbę dla drugich, zanim nauczyłeś się lekcji pokory, najważniejszej zalety w oczach Bożych. Przeto działaj szybko, bo czas jest krótki. Uniżajcież się tedy przed mocną ręką Bożą (czyń każdą, choćby najmniejszą służbę, jaką Boska opatrzność ci nastręcza), aby was wywyższył czasu swego  (1 Piotr 5:6).


  NIECH WAM NIE BĘDZIE RZECZĄ DZIWNĄ TEN OGIEŃ (1 Piotr 4:12)


  Czyś jeszcze nigdy nie cierpiał dla sprawiedliwości? Jeżeli nie, to dziwne; albowiem Pan wyraźnie powiedział, że każdy, kto chce pobożnie żyć prześladowany będzie. Czyż Pan mógł się omylić i czy raczej niebezpieczeństwo nie leży w tym, że nie żyjesz pobożnie? Może powiesz, że jest to twoim najwyższym pragnieniem, aby żyć pobożnie; lecz nie zapominaj o powyższej przytoczonej różnicy pomiędzy dobrą chęcią a czynem. Zrezygnuj ze swej własnej woli w zupełności, wyrzeknij się jej i zacznij czynić Boską wolę stopień po stopniu, w miarę jak możesz ją znaleźć i rozpoznać w Jego Słowie  używając także najlepszą, jaką tylko możesz znaleźć, ludzką pomoc w tym względzie, a prześladowania wnet przyjdą i to ze stron może najmniej spodziewanych.


  Bądź więc przygotowany na przyjście takich prześladowań przepowiedzianych w Słowie Bożym; albowiem będą one pokusami dla twego ciała i on przeciwnik będzie chciał przez nie skwasić twoją duszę i rozbudzić te poczytane za umarłe elementy starej natury, jak gniew, złość, nienawiść, zazdrość, spory itp. Jeżeli taki skutek wywierałoby na tobie prześladowanie to wiedz o tym, że on przeciwnik odnosi nad tobą zwycięstwo  że nie przezwyciężasz złego, lecz zło przezwycięża ciebie! Stara natura będzie się nawet odwoływać do swoich najlepszych przymiotów, aby tylko zwalczyć prześladowanie  będzie wzywać twego poczucia sprawiedliwości, aby przyszło z pomocą i sprzeciwiło się prześladowaniom; będzie odwoływać się do sumienia, aby poświadczyło, że takie prześladowanie jest bez zasługi; będzie odwoływać się do uczuć ludzkości i duchowości, do twej miłości dla rodziny, przyjaciół i do wszelkich dobrych przymiotów twej istoty, aby tylko zwalczyć dane prześladowanie albo zaniechać pobożności, która te prześladowanie ku tobie rozbudza.


  Wtenczas znajdziesz się w najcięższym boju i jeżeli poprzednio nie uzbroiłeś się w zupełną zbroję dostarczoną w Słowie Bożym, to możesz być prawie pewnym, że stracisz wiarę, przestraszysz się i uciekniesz. A ktokolwiek to uczyni, ten na pewno zostanie zraniony przez nieprzyjaciela, jeżeli już nie pojmany; albowiem nasza zbroja zasłania nas z przodu, lecz nie z tyłu. Ona nie dopuści na żadne zranienie dopóki stoimy mocno za sprawiedliwością i prawdą, w imieniu i w mocy naszego Wodza  lecz jest przeszkodą dla tych, którzy się cofają.


  Czemuż jednak mamy się cofać zatrwożeni? Czyż nie jest to próbą naszej wierności i przywiązania wobec Pana i Jego Słowa, ku której poprzednie doświadczenia i nauki były tylko przygotowaniem? Czyż nie jest to próbą, o której Pan powiedział, że jest nieunikniona dla wszystkich, którzy mają być uznani za zwycięzców i być Jego współdziedzicami w królestwie? Czyż nie jest to tą sposobnością, o którą modlimy się  czy prześladowania te nie są dokładnie tym, o czym nas Pan ostrzegł, że będą częścią naszego wiernego uczniostwa? I czy brak tych prześladowań na początku naszej chrześcijańskiej drogi nie wprowadzał nas w zakłopotanie, czy my aby jesteśmy przyjemnymi synami Bożymi?  (Żyd. 12:8).


  Zapewne, że nasza odpowiedź na powyższe pytania musi być: Tak, Panie! pomimo, że odpowiedź ta, z powodu naszej słabości cielesnej, nie jest tak wesołą, jakby być powinna, ale zmieszana jest ze łzami. Jednakowoż taka odpowiedź jest przyjemna Panu i gdy znajdujemy się w takim stanie serca, wtedy aniołowie Jego miłosierdzia, czyli wielkie i kosztowne obietnice, usługują nam i wzmacniają nas.


  Wtedy to bojujemy on dobry bój wiary (1 Tym. 6:12), i tryumfujemy nad swoją wolą w zupełności, gdy z pokorą i cierpliwością przyjmujemy takie szturchańce, zniewagi i przekręcania naszych dobrych intencji i uczynków. Wtedy to on Pański duch miłości mieszka w nas obficie i ujawnia się w tym, że umiemy kontrolować nie tylko nasze słowa i czyny, ale nawet nasze najskrytsze myśli. Jeżeli zaś w naszym sercu powstaje choćby tylko tyle jak uczucie gorzkości do naszych prześladowców, to powinniśmy takowe zwalczać, aż odniesiemy zupełne zwycięstwo, tak, że każda cząstka naszej istoty będzie w zupełnej zgodzie z napomnieniem naszego wielkiego Nauczyciela: Miłujcie nieprzyjacioły wasze; błogosławcie tym, którzy was przeklinają; dobrze czyńcie tym, którzy was mają w nienawiści i módlcie się za tymi, którzy wam złość wyrządzają i prześladują was - (Mat. 5:44).


  Twoje początkowe zrozumienie napomnienia: Nie szkodźcie im (1 Kor. 6:7-10), może było, że nie powinieneś twoich nieprzyjaciół zabijać lub ranić cieleśnie; lecz gdy uważniej przysłuchujesz się twemu Nauczycielowi, to usłyszysz Jego słowa: Uczcie się ode mnie (Mat. 11:29) i wraz z Apostołem zauważysz, że chociaż On grzechu nie uczynił, ani znaleziona jest zdrada w ustach Jego, to jednak Któremu gdy złorzeczono, nie odzłorzeczył, gdy cierpiał, nie groził, ale poruczył krzywdę temu, który sprawiedliwie sądzi (1 Piotra 2:22-23.) Jeżeli jesteś pilnym uczniem to wnet poznasz, że on doskonały zakon wolności, czyli zakon Chrystusowy, jest rozeznawaniem. nawet początkowych myśli i uczuć serdecznych i poznasz, że podczas gdy zmuszony jesteś nienawidzić grzechu to jednak nie możesz nienawidzić grzesznika, a jednocześnie miłość Boża musi udoskonalać się w twoim sercu. Zauważ więc, że to znaczy, iż nie tylko nie wolno ci przeklinać i złorzeczyć twoim nieprzyjaciołom, ale nie masz nawet mieć chęci aby to czynić. Zła chęć musi być pokonana, a samolubstwo, które zrodziło tę chęć, musi być zupełnie zburzone i zastąpione miłością, czyli duchem Chrystusowym. Porównaj 1 Kor. 4:12, z 1 Kor. 6:10.


  Czy jesteś kuszony, aby szemrać i czuć się niezadowolonym z swego losu lub doświadczeń życiowych? Jeżeli tak to pamiętaj, że to szemranie i niezadowolenie wskazuje, że twoja stara wola nie jest jeszcze tak umarłą jak myślałeś. Ten, co wolę swoją w zupełności zagrzebał w wolę Bożą, nie zna niezadowolenia i zawodu, bo w każdej sprawie swego życia widzi Boski nadzór i słyszy Jego Słowo: Tym, którzy miłują Boga, wszystkie rzeczy dopomagają ku dobremu, to jest tym, którzy według postanowienia Bożego powołani są (Rzym. 8:28.) Jest to właśnie dowodem osiągnięcia dojrzałego stanu serca, gdy takie przeciwności od onego nieprzyjaciela, od świata i od naszego ciała możemy przyjmować z cierpliwością, bez narzekania i szemrania, radośnie  jako część naszych ćwiczeń przysposobionych nam przez naszego mądrego i miłującego Pana.


  Takim jest ten bój wiary (1 Tym. 6:12) Pierwsza walka jest najcięższa, a każde następne zwycięstwo łatwiejsze; albowiem z każdym zwycięstwem nowa wola (wola Boża w nas) wzmacnia się; a nadzieja w rzeczy przygotowane nam od Boga, oraz moc wiary i nasza wytrzymałość potęgują się. Wraz z pierwszym zwycięstwem przychodzi błogosławieństwo, które zwiększa się z każdym następnym zwycięstwem; a jest to błogosławieństwo odpocznienia, pokoju, radości w Duchu Świętym i w zupełnym zapewnieniu wiary, zgodnie z obietnicą naszego Nauczyciela: Błogosławieni jesteście gdy wam złorzeczyć będą i prześladować was i mówić wszystko złe przeciwko wam kłamiąc dla Mnie. Radujcie się i weselcie się  (Mat. 5.11-12).


  W takim stanie i tylko w takim, możliwym jest przyjmowanie ze spokojem i rezygnacją wszelkich doświadczeń cierpliwości, wytrwałości, wiary, nadziei i miłości, jakie Pan uzna za odpowiednie na nas dopuścić. W takim stanie błogosławieństwo będzie wynikiem wszelkich naszych doświadczeń, bez względu jak dziwne zdawać się one będą na pozór.


  Z tego to stanowiska (zwycięstwa nad samym sobą  ku poświęceniu ducha przez posłuszeństwo prawdzie) wszystkie błogosławieństwa i obietnice Słowa Bożego są nasze w zupełnym znaczeniu tego słowa. Wszystkie rzeczy są wasze…bądź przytomne (teraźniejsze),…bądź przyszłe…(bo wyście) Chrystusowi a Chrystus Boży (1 Kor. 3:21-23). Najmilsi, takim jest stopień dojrzałości w szkole Chrystusowej o osiągnięcie którego powinniśmy się wszyscy starać w tym nowym roku. Połączmy nasze serca i modlitwy, a szczególnie nasze nowe wole jedni z drugimi i z naszym Panem, abyśmy mogli być zupełnie poświęconymi i nadawać się do Pańskiej służby, obecnej i przyszłej. A Bóg pokoju zetrze szatana pod nogi wasze w rychle  (Rzym. 16:20).


  Niechaj każdego poranku wznosi się do Boga nasza modlitwa:  Niechajże będą przyjemne słowa ust moich i rozmyślanie serca mego przed obliczem Twoim Panie. Skało moja i Odkupicielu mój (Ps. 19:15). Każdego zaś wieczora dokonujmy przeglądu minionego dnia, rozsądzając swoje serca (wolę) Pańskim prawem doskonałej miłości  prosząc o przebaczenie za nasze uchybienia i dziękując Bogu za Jego pomoc i łaskę w odniesionych zwycięstwach.


  Przyjdź, pozwól nas odnowić naszą poszukiwawczą podróż, Dokoła wciąż z mijającym rokiem, I nigdy nie stać w bezruchu dopóki Mistrz się nie pojawi. Jego wspaniała wola pozwoli nam wspaniale dopełnić, I nasze talenty rozwinąć, Przez cierpliwą nadzieję, i uczynki miłości.
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  R-2413


  MISJA KOŚCIOŁA OD BOGA USTANOWIONA.


  Dlatego mając to usługiwanie, tak jakośmy miłosierdzia otrzymali nie słabiejmy 2 Kor. 4:1.


  Jaka jest misja Kościoła? Jakie jest usługiwanie, czyli służba, którą nasz Pan powierzył swojemu poświęconemu ludowi? To pytanie powinno być wydatnym i jasnym w umyśle każdego poświęconego dziecka Bożego. Jedną z najgłówniejszych rzeczy jest, aby sługa wiedział, co Pan od niego wymaga zanim przystąpi do wykonywania służby; bo inaczej może zużywać energię w niewłaściwym kierunku  nie wykonując rzeczy, które powinny być wykonane, a zwracając uwagę na sprawy, które by lepiej mogły być wykonane innym sposobem, zgodnie z planem onego wielkiego nadzorcy tego planu zbawienia, którym jest nasz Pan.


  Odpowiedzi, jakie w tym względzie moglibyśmy od chrześcijan otrzymać można by podzielić na trzy grupy; dwie wcale się nie opierają na Piśmie Świętym, trzecia zaś, chociaż opiera na Piśmie, to jednak z powodu innych błędów, z tym połączonych, staje się niedorzeczną; mała tylko garstka może dać czystą i właściwą odpowiedź. Poniżej rozpatrzymy te poglądy:


  1. Pogląd na misję Kościoła rzymskokatolickiego jest, że Kościół jest władcą świata, naznaczonym przez wszechmocnego Boga i obdarzony mocą i władzą, by panował nad królami i narodami, rządził wszystkimi sprawami ziemskimi, odnoszącymi się tak do moralności, polityki, finansów, jak i do spraw społecznych i kościelnych, zaś papież i podwładne mu duchowieństwo stanowi to duchowne królestwo. To duchowne królestwo twierdzi, że w przeszłości panowanie jego było chwalebne, podczas okresu, który w historii nazywa się średniowieczem. Twierdzą oni także, iż w obecnym czasie to królestwo ponosi prześladowanie od niedowiarków, protestantów itp., i że zostało pozbawione swych praw nadanych kościołowi od Boga, aby był najwyższym rządem na ziemi. Twierdzi dalej, że wkrótce nastąpi wielka zmiana w obecnym porządku rzeczy, a wtedy Kościół powróci do dawnej posiadłości, i pod jego kontrolą znajdą się znowu wszystkie ludy, narody, pokolenia i języki, i że papież ponownie zostanie uznany za głowę świata, wszystkie inne religie zostaną obalone i doszczętnie zniesione, i że tym sposobem świat otrzyma błogosławieństwo, przez przywrócenie średniowiecznych warunków.


  Jesteśmy przeciwni tej teorii, i utrzymujemy, że Pismo Święte uczy zupełnie przeciwnie; ono uczy, że panowanie Kościoła, jako Królestwo Boże nie może panować, ani błogosławić świata w teraźniejszym złym czasie, lecz w przyszłym wieku, i że Chrystus Pan ujmie wielką moc i władzę przy wtórym swym przyjściu. Pismo Święte jasno wykazuje i jest to zgodnie ze zdrowym rozumem, że cierpienia Kościoła nie mogą być podczas jego panowania, lecz mają je poprzedzać. Cierpienia teraźniejszego czasu nie mogą być porównane z chwałą, która ma być objawiona w nas. (Rzym. 8:18). Cierpienia te chociaż mają być aż do śmierci, to jednak mają być uważane za lekkie, i mamy się w nich radować, ponieważ według Boskiego zapewnienia, ten króciuchny i lekki ucisk nasz (przygotowuje nas do) nader zacnej chwały, jeszcze nie widzialnej (2 Kor. 4:17).


  2. Pospolity pogląd między protestantami na misję kościoła, podobny jest do poprzedniego z wyjątkiem, że papież i jego duchowieństwo nie jest uznawane, co się tyczy pretensji panowania nad światem z rozporządzenia Bożego. Protestanci jednak twierdzą, że religia powinna rządzić światem, i mieć swych przedstawicieli między narodami, obdarzonych odpowiednią władzą; że wyższe i lepsze uczucia religijne powinny być uprawiane; religia świata współdziałając z polityką i ustrojem społecznym, mogłaby poprowadzić świat na wyższy poziom, podnieść zdegradowane masy społeczeństwa i uczynić je dobrymi obywatelami. Mówiąc innymi słowy, twierdzenie to (bardzo pospolite między protestantami) można nazwać ideą światową, tj., że misją kościoła jest, by się zajmował filantropią, edukacją, był dobroczynnym i pracował nad umoralnieniem mas i podniesieniem rodzaju ludzkiego. Słowem pogląd ten uznaje, iż kościół jest po to, by wywierał moralny wpływ na świat, by go podnieść z upadku i odrodzić. Pogląd ten, jak i poprzedni, jest nie właściwy, bez podstawy Pisma Świętego, bo twierdzenie, że kościół na świecie zajmuje stanowisko instytucji dla zaprowadzenia reformy, jest wielkim błędem. Jeżeliby nas kto zapytał, czy chrześcijanin nie powinien się interesować wszystkim, co służy do podniesienia obecnie upadłej ludzkości, np. zaprowadzeniem prawa wstrzemięźliwości, o zreformowanie polityki, o ulepszenie i rozwój społeczny, o reformę finansową itp.? Na to odpowiadamy: Tak, nikt nie może być prawdziwym chrześcijaninem, jeżeli by nie podzielał tego, co dobre, nie tylko co się tyczy tych rzeczy, ale w ogóle wszelkie usiłowania podniesienia ludzkości umysłowo, moralnie i fizycznie. A jednak mówicie, iż to nie jest misja kościoła? Tak, odpowiadamy. Pomimo iż sympatyzujemy z każdym dobrym czynem, to jednak jednocześnie powinniśmy dowiadywać się i radzić się Pana jak, gdzie i co mamy czynić w Jego służbie, jeżeli mamy być współpracownikami z Nim  Panie, co byś chciał, abym czynił? W tym względzie nie mamy się pytać naszych bliźnich, ani mamy przyjmować brzemion i obowiązków, które według ich sądu i sumienia staraliby się na nas włożyć. Raczej mamy słuchać głosu Pana (Pisma Świętego) i mamy naśladować go, nie zważając na swe własne, lub innych ludzi domysły, co mogłoby być najstosowniejsze.


  Nigdzie w Piśmie Świętym lud Boży nie ma polecone, aby spędzał swój czas w wysiłkach moralnego reformowania świata. Nasz Pan nie zadawał sobie tego rodzaju pracy, ani Jego Apostołowie, ani nie podali nam żadnych w tym względzie wskazówek, iż praca Kościoła ma kiedykolwiek się odmieniać, od tej, którą oni uskutecznili i wskazali, aby w niej trwać. Przeciwnie, oświadczają, że mamy Apostołów brać za wzór jak należy postępować. Także mówią nam, iż życie i nauka naszego Pana były w pełnej, doskonałej harmonii z Boską wolą i planem, i że Apostołowie wiernie naśladowali Jego wzoru: my zaś jesteśmy napominani abyśmy tylko byli współpracownikami z Bogiem w Jego dziele już postanowionym  nie zmieniając, ani usiłując je poprawić. Za czasów naszego Pana było tam wielu moralistów i reformatorów, co się tyczy ogólnej wstrzemięźliwości itp., niektórzy, zaś zalecali prowadzić życie pustelnicze włączając ostre umartwianie ciała przez pokarmy, ubiór itp. jako ważne do moralnego podźwignięcia ludzi. Za czasów Jezusa byli także polityczni reformatorzy, którzy dążyli do ustanowienia republikańskich instytucji, jako i socjalni reformatorzy, dążący do ustanowienia komunizmu. Byli również w owym czasie reformatorzy ubiorów, którzy bronili szczególnych mód w ubiorach korzystnych tak dla zdrowia, jak i odznaczenia moralnej i religijnej świątobliwości. Czy znajdujemy w Piśmie Świętym, aby nasz Pan, lub Apostołowie kiedykolwiek łączyli się z niektórymi z tych, w jakimkolwiek słowie, lub uczynku dali na to zezwolenie, lub zachętę do podobnych teorii i reform? Wcale nie, ani razu.


  Ktoś może powiedzieć, że w pierwotnym Kościele był wprowadzony komunizm, a chociaż nie był zalecany przez Apostołów, to jednak i nie był zganiony. Na to odpowiadamy, że krótko trwały komunizm w pierwotnym Kościele, był wynikiem nowej nauki głoszonej przez Chrystusa, której głównym zarysem była miłość Boga i bliźnich, a co jest przeciwstawieniem do uczuć samolubnych upadłego człowieka, i bez rozkazu Bożego nowo wierzący byli tego przekonania, aby wszystkie rzeczy mieć wspólne. Lecz jeżeli Duch Święty zezwolił na tego rodzaju urządzenie na początku, zawiązywania się Kościoła, to zapewne, iż było to dla pewnej nauki, i doświadczenia wierzących, aby ich przekonać, że tego rodzaju komunizm nie jest praktyczny w obecnych warunkach, ponieważ wszyscy są niedoskonałymi. W każdym razie wiemy, że Pan nie zezwolił na dalsze praktykowanie komunizmu, bo zezwolił na wielkie prześladowanie, jakie powstało przeciw Kościołowi, które rozproszyło komunistów na wszystkie strony, aby tam, gdzie się znaleźli opowiadali Ewangelię.


  Nie czytamy w Piśmie Świętym, aby Apostołowie zalecali podobny ustrój i sposób prowadzenia życia między chrześcijanami w innych miejscowościach. Jeżeli tedy nauka i przykład naszego Pana i Jego Apostołów są wskazówką, według której możemy poznać wolę naszego Pana, to misja, czyli zadanie Kościoła nie odnosi się do moralnych reform świata. Lecz może ktoś powie: czasy się zmieniły, dziś są inne od tych, jakie były, więc i zadanie Kościoła odpowiednio do tego powinno się zmienić. Na to odpowiadamy, co Apostoł Paweł oświadcza wyraźnie: Nie chroniłem się, żebym wam nie miał oznajmić wszelkiej rady Bożej. (Dz. Ap. 20:27.)


  Cokolwiek, tedy, jest dodane do tego co było zaznaczone przez Apostoła nie jest radą Bożą. Jakakolwiek rada pochodząca z innego źródła nie powinna być przyjmowaną przez chrześcijan, bo na pewno jest zwodniczą. Dalej, Apostoł mówi do Tymoteusza odnośnie Słowa Bożego, Wszystko Pismo od Boga natchnione jest pożyteczne ku nauce, ku strofowaniu, ku naprawie, ku ćwiczeniu, które jest w sprawiedliwości; aby człowiek Boży był doskonały ku wszelkiej sprawie dobrej dostatecznie wyćwiczony(2 Tym. 3:16-17.)


  Jeżeliby tedy było Boskim zamiarem, aby misja Kościoła miała się zmienić w jakimkolwiek przyszłym czasie, to powinniśmy znaleźć w Piśmie Świętym jakąkolwiek wzmiankę tego rodzaju, i jakieś upoważnienie do tej zmiany. A jeżeli nie znajdujemy takiego upoważnienia to nie powinniśmy czynić żadnej zmiany.


  Lecz ktoś może powiedzieć: Czy nasz Pan nie starał się szczególnie zachęcić i podnieść celników i grzeszników, i czy nie było to wskazówką dla Kościoła, ażeby czynił szczególny wysiłek ku podniesieniu upadłej i zdegradowanej części rodu ludzkiego? Na to odpowiadamy, celnicy i jawnogrzesznicy nie byli szczególnym przedmiotem starania i pracy misyjnej naszego Pana jak i Jego Apostołów. Tego rodzaju zainteresowanie tylko wtedy było im okazywane, gdy z ich strony było widać żal za grzechy i pokutę, wtedy byli chętnie przyjmowani do społeczeństwa, a nie byli odpychani, jak to zwykli czynić faryzeusze. Nie mamy powiedziane, aby Jezus prowadził misję między upadłymi kobietami i grzesznikami, ale jest powiedziane: Ten grzeszniki przyjmuje i je z nimi (Łuk. 15:2). Trzeba także wiedzieć, że celnicy i jawnogrzesznice byli członkami żydowskiego Kościoła, ponieważ cały naród był przyjęty od Boga, jako Jego lud, i wszyscy liczyli się jako ci, za których figuralne ofiary za grzech były sprawowane podczas Dnia Pojednania i byli uznani, jako znajdujący się pod Zakonem Przymierza. Te niższe klasy Żydów nie zachowywały zewnętrznych obrządków żydowskiego prawa, lecz nasz Pan dawał im świadectwo, że ci upadli ludzie znajdowali się w lepszym stanie serca i byli zdolniejsi do przyjęcia Jego nauki, aniżeli na pozór pobożni faryzeusze.


  3. Właściwy pogląd na misję Kościoła. Nasuwa się więc pytanie: Jeżeli Kościół w teraźniejszym wieku nie ma rządzić światem, i jeżeli nie ma być nauczycielem, by podźwignąć świat przez moralne reformy to jakie inne zadanie może on mieć? To przyprowadza nas do trzeciego poglądu, którego dość znaczna liczba się trzyma, chociaż więcej lub mniej gmatwają się z powodu wyznawanych błędów, które zaciemniają i kalają prawdę.


  a). Główne zadanie Kościoła jest względem niego samego. Ma on przyświecać światłem na świecie, prawdziwym światłem  lecz nie z zamiarem oświecenia świata, nie z myślą, że swą słabą lampą rozproszy ziemską noc grzechu, lub ciemności zabobonu, bo to może być uskutecznione tylko przez przyjście poranka  Tysiącletniego poranka  kiedy słońce sprawiedliwości wzejdzie, a zdrowie będzie w promieniach jego. Kościół podczas tej nocy przyświeca światłem Prawdy, światłem Ewangelii, aby przyciągnąć niektórych  szczególny lud  nie, aby przyciągnąć i zgromadzić wszystkich, lecz którekolwiek powołał Pan, Bóg nasz (Dz. Ap. 2:39.) Jego poselstwo odnośnie miłości Bożej i zbawienia, które jest w Chrystusie Jezusie, głoszone na świecie, nie w tym celu, aby obudziło świat i zaprowadziło go do Pana. Nie, on tylko świadczy, a to świadectwo będzie miało także coś do czynienia z przyszłą znajomością i sposobnością, która będzie dana światu podczas Tysiąclecia.


  Kościół jest zapewniony Słowem Pańskim, iż nie ma się spodziewać, aby wszyscy ludzie przyjęli i ocenili tę naukę, lecz tylko stosunkowo mała liczba oceni to światło, lub jego poselstwo; jak Bóg przez Proroka przepowiedział, tak się też i dzieje: Któż uwierzył kazaniu naszemu, a ramię Pańskie komu objawione jest? (Iz. 53:1; Jana 12:38.) Jak w Piśmie Świętym jest przepowiedziane tak się też i sprawdza, iż znaczna większość ludzkości jest zaślepiona tak, że nie może widzieć tego światła: niektórzy są zupełnie zaślepieni, nic nie widzą, podczas gdy inni są częściowo ślepi i mogą dojrzeć zaledwie odrobinę światełka, przy którym mogą rozeznać niektóre rzeczy i to niewyraźnie. W słuchaniu tak samo, uszy światła są tępe do słuchania  głuche  mówi Pismo Święte. Niektórzy nic nie słyszą, inni słyszą, lecz bardzo słabo, mało kto dotąd słyszał poselstwo o miłości i łasce Bożej, jasno i wyraźnie. Kościół w tym względzie przekonuje się, że jego misją nie jest przemawianie do ślepych i głuchych kto ma uszy [do słuchania] niechaj słucha Obj. 2:7; Obj. 3:6; Obj. 3:13; Obj. 3:22).


  Nasz Pan zaznaczył to stanowisko swoim naśladowcom, gdy był razem z nimi obecnym na świecie, mówiąc: Ale oczy wasze błogosławione, że widzą, i uszy wasze, że słyszą (Mat. 13:16). On oświadczył także iż Jego przypowieści i nauki nie były wypowiadane w intencji, aby ślepi mogli widzieć, a głusi słyszeć, lecz celowo tak, aby głusi nie słyszeli i ślepi nie mogli widzieć. Gdy uczniowie zapytywali się odnośnie wytłumaczenia jednej z przypowieści, On powiedział: Wam dano wiedzieć tajemnicę Królestwa Bożego, ale innym w podobieństwach, aby widząc nie widzieli, a słysząc nie rozumieli. (Łuk. 8:10.) Oni niezawodnie mieli naturalny wzrok i naturalny słuch, lecz brakowało im umysłowego wzroku i słuchu. A poselstwo, które nasz drogi Mistrz kazał, i które On polecił głosić swym Apostołom, w ogóle Swemu Kościołowi przez cały ten wiek jest tak samo  nie dla zaślepionych, nie dla głuchych, lecz dla tych błogosławionych wybrańców, którzy mają oczy i uszy.


  Nasz Pan nie spodziewał się, aby wielu mogło przyjąć Jego naukę i zaznaczył, że zaledwie mała liczba będzie zdolna to uczynić, mówiąc: Żaden do mnie przyjść nie może, jeśli go Ojciec mój, który mię posłał, nie pociągnie (Jana 6:44), tak samo Jego Kościół przez cały ten wiek ma wiedzieć, że gdy w teraźniejszym czasie przyświeci światłem i podnosi swój głos, to żaden nie przyjąłby jego nauki, gdyby słuchającego Ojciec nie pociągnął. A jako Ojciec przyciągnął do naszego Pana z narodu żydowskiego stosunkowo małą liczbę, bo tylko ostatki, tak i Kościół nie powinien się dziwić, że przyciąga stosunkowo tylko małą liczbę przez cały ten wiek.


  b). Inną częścią misji Kościoła jest staranie około tych, co widzą to światło, którym on przyświeca i są przyciągnięci tym światłem, i którzy przybliżyli się do Pana. Kościół ma uczyć i objaśniać takich i wprowadzić ich do zupełnej społeczności Wysokiego Powołania, a jako Pańskie ustne narzędzie, tłumaczyć i wyjaśniać im jaka jest nadzieja naszego powołania tak w teraźniejszym czasie jak i w przyszłości  tj., iż teraz mamy cierpieć z Chrystusem dla sprawiedliwości i rozwijać Jego ducha, zachowywać Jego rozporządzenia, abyśmy w naszym życiu mogli przynosić wiele owoców ducha, a pod Boskim nadzorem być dopasowywanymi, ogładzanymi i przygotowywanymi do miejsca w przyszłej chwalebnej świątyni i do udziału w wielkim dziele nadchodzącego wieku, to jest błogosławienia świata. (1 Kor. 1:26; Efez. 1:18; 2 Tes. 1:10-11).


  Kościół przez swą Głowę, Jezusa Chrystusa, jest zaopatrzony w pewne dary ducha pomiędzy swoimi członkami na ziemi; i ci pracując wspólnie w swoich różnych działach mają wzmacniać, budować, rozwijać jedni drugich, pomnażając się w łasce, znajomości i w duchu swej Głowy, aż cały Kościół ostatecznie przy końcu tego wieku dojdzie do wzrostu zupełnej doskonałości jako Ciało Chrystusa pod zwierzchnictwem swego Pana jako Głowy. (Efez. 4:13-15). Lecz Kościół nie ma się spodziewać żeby wszyscy, nawet ci, którzy widzą jego światło, słyszą jego obwieszczenie, i są przyciągnięci bliżej do harmonii z jego poselstwem, doszli ostatecznie do zupełnego członkostwa w Ciele Chrystusowym. Przeciwnie, on jest naprzód zapewniony przez Pana, iż podczas gdy tylko stosunkowo niewielu, będzie słyszeć Jego poselstwo, czyli powołanie, to jeszcze mniejsza liczba będzie takich, co przyjmą to powołanie  bo wielu jest wezwanych, a w proporcji do tych niewielu wybranych  tylko ci, którzy uczynią swoje powołanie i wybranie pewnym przez wierność w przyjętych warunkach. (2 Piotra 1:10).


  c) Warunki nałożone na Kościół są zamierzone przez Pana, aby były ciężką próbą wierności ku Niemu i ku prawu Przymierza pod którym on został przyjęty przez Niego. Doświadczenia, zawody, prześladowania są pomocne do udowodnienia, czy jego poświęcenie było z serca uczynione czy nie. Ci, co uczynili przymierze wargami tylko, będą przesiani, objawieni, oddzieleni od prawdziwych, których Pan nazywa swymi klejnotami, i swymi synami; a których zamierzył uczynić współdziedzicami w Królestwie z Jego umiłowanym Synem, a naszym Panem Jezusem. Dlatego też powodu, powołanie i wybór Kościoła, ma miejsce podczas teraźniejszego wieku, gdzie zło jest dozwolone, aby panowało na świecie, i gdy większość ludzkości znajduje się pod zaślepiającym wpływem onego wielkiego nieprzyjaciela, dotąd jeszcze nieubezwładnionego. (Obj. 20:1-3).


  Nasz Pan wyjaśnił, że ciemności grzechu i błędu są w otwartej przeciwności ze światłem prawdy, i dlatego zalecał, aby Jego lud podnosił pochodnie światła  gdy mówił: Tak niechaj świeci światłość wasza przed ludźmi, aby uczynki wasze dobre widzieli, a chwalili ojca waszego, który jest w niebiesiech (Mat. 5:16); który was powołał z ciemności ku dziwnej swojej światłości (1 Piotra 2:9) skutek tego światła w zaciemnionym świecie będzie ten, iż obudzi opozycję, przeciwników, ponieważ światło pokazuje zło w ciemności, które w inny sposób nie byłoby wcale objawione; i tym sposobem przeszkadza tym, co sympatyzują i wykonywają uczynki ciemności. Wskutek tego miłują ciemność, i zło, lubują się w grzechu w różnej jego formie, nienawidzą światłości, ani chcą przyjść do światłości, lecz publicznie, lub sekretnie występują przeciw synom światłości, to jest tym, co zostali oświeceni i przyświecają tym światłem. A nawet ci, co wydostali się z głębokiej ciemności, moralnego splugawienia i doszli do pewnej moralnej reformy, nie mogą znieść jasnego światła prawdziwej Ewangelii, i do pewnego stopnia wolą raczej siedzieć w ciemności. (Jana 3:20).


  Było to jako skutek tej walki pomiędzy światłością i ciemnością, iż nasz Pan cierpiał z ręki tych, którzy mienili się być dziećmi światłości, dziećmi Bożymi, i którzy mieli przynajmniej trochę światła. Nasz Pan nie był maltretowany przez rzymski rząd i rzymskich żołnierzy z ich własnej chęci, bo byli oni tak ciemni, że nie byli zdolni ocenić tego światła, którym On przyświecał. Jego prześladowcami przeważnie byli ludzie posiadający do pewnego stopnia światło, lecz nie mogli znieść blasku tak wielkiego światła, które świeciło na nich. Tak samo przez cały czas Wieku Ewangelii, ci, którzy byli gorejącymi i świecącymi światłami na świecie, byli zawsze znienawidzeni i bardzo prześladowani osobliwie, a prawie wyłącznie przez tych, którzy mieli nieco światła, lecz których światło było raczej ciemnością w porównaniu do tego wielkiego światła Ducha Świętego świecącego przez prawdziwie poświęconych Pańskich. Tak wypełniła się przepowiednia naszego Pana: Jeżeli mnie nienawidzili i was nienawidzić będą. Wszyscy którzy chcą pobożnie żyć w Chrystusie Jezusie, prześladowani będą (2 Tym. 3:12). Naśladowcy Pana są w tym czasie powołani, aby cierpieć prześladowanie dla sprawiedliwości, nie dlatego, iż to prześladowanie jest rozsądnym lub właściwym, lecz ponieważ Pan chce doświadczyć, wypróbować i ogładzić Swój lud, przeto dozwala ludziom złym i przeciwnikom, aby wywierali swój wpływ, prześladowali i sprzeciwiali się Jego członkom a tym sposobem służyli sprawie, w przygotowywaniu Jego wybrańców do przyszłego dzieła. Tym sposobem prześladowanie Ciała jak i prześladowanie Głowy współdziałają w wypełnieniu się Boskiego Planu i zamiarów w taki sposób, jakiego prześladowcy najmniej się spodziewają. (Jana 15:18; Jana 3:13; 2 Tes. 2:14-15; 2 Tes. 3:2; Jana 16:2; Dz. Ap. 14:22).


  Moglibyśmy wykazać jeszcze więcej dowodów Pisma Świętego, że takim jest postanowienie Kościoła, by w teraźniejszym czasie przyświecał swym światłem, a przez to ściągnął na siebie prześladowanie, i żeby znosił prześladowanie dla sprawiedliwości, a tym sposobem został wyćwiczony w cierpliwości, braterskiej miłości, i dobroci ku swym prześladowcom i ku wszystkim ludziom.


  Jak podczas pierwszego przyjścia naszego Pana Jego misją nie było, by zapanować nad światem, lub sądzić świat, lecz życie swoje położył za świat, tak podobnie misją Kościoła Ciała Chrystusowego, w Wieku Ewangelii jest, nie, żeby rządzić światem lub sądzić świat, lecz by kłaść dusze za braci (1 Jana 3:16). Nasz Pan wyraźnie oświadczył: bom nie przyszedł, ażebym sądził świat, ale ażebym zbawił świat (Jana 12:47.) Syn człowieczy przyszedł, aby dał życie swoje, za życie świata. (Jana 6:51; Jana 10:15.) Królestwo moje nie jest z tego świata (Jana 18:36). Z tego powodu Apostoł zapewnia nas, iż w teraźniejszym czasie nie możemy panować, lecz przeciwnie, mamy z Chrystusem cierpieć, abyśmy z czasem mogli z Nim królować; i że nie mamy sądzić świata, ale wcale nie mamy sądzić przed czasem; lecz według zapewnienia Apostoła święci we właściwym czasie będą sądzili świat, co stanie się dla niego błogosławieństwem. Tenże Apostoł także zapewnia, iż naszą misją jest: dopełniam ostatków ucisków Chrystusowych na ciele moim za ciało jego, które jest kościół (Kol. 1:24) W tymże względzie mówi nam także, iż o ile staramy się czynić wszystkim dobrze, to jednak najwięcej powinniśmy czynić domownikom wiary. Nasze usiłowania skierowane ku światu są jakby dobra zbywające od tego co czynimy głównie i przeważnie dla członków Ciała Chrystusowego, poświęconemu Kościołowi  we wzajemnym budowaniu jeden drugiego w najświętszej wierze. (Rzym. 8:17; 1 Kor. 4:5;1 Kor. 6:2; Gal. 6:10).


  d) Znaczna liczba protestantów teoretycznie, mniej lub więcej zajmuje stanowisko które powyżej zaznaczyliśmy, szczególnie prezbiterianie i baptyści. Gdy jednak zastanawiamy się nad celem, dla którego Bóg tak obchodzi się z Kościołem, to przekonujemy się, że jest bardzo mało takich, którzy mają prawdziwe wyrozumienie rzeczy. Ogólne pojęcie chrześcijan jest takie, że Pan Bóg jedynie wybiera Kościół, i że Go mało obchodzi biedny świat, który przez sześć tysięcy lat znajduje się pod wpływem szatana, który oślepił jego zmysły, i przez to stał się głuchym na powołanie Ewangelii. Na tym punkcie różnimy się, bo widzimy, że Pismo Święte uczy o bardziej wzniosłym i dobroczynnym Planie Bożym, który jest sprawiedliwszym i wspanialszym aniżeli pojmują to chrześcijanie.


  Pismo Święte uczy, że Kościół, który teraz jest wybierany jest pierwszym owocem Boga z pomiędzy Jego stworzeń, i że przez tenże Kościół, gdy zostanie uwielbiony i połączony ze swym Panem w Królestwie, ma być dokonane wielkie dzieło dla świata  całego rodzaju ludzkiego. To samo Pismo mówi nam, że teraz świat jest głuchy, i że Szatan książę tego świata (Jana 12:31) bóg świata tego (2 Kor. 4:4) pośrednio, lub bezpośrednio ma wiele do czynienia z tą ciemnością, a także mówi, że przyjdzie czas, gdy oczy wszystkich ślepych i uszy głuchych zostaną otworzone, a szatan, on wielki zwodziciel, zostanie obezwładniony, aby ludzi więcej nie zwodził. Pismo Święte zapewnia nas, że teraz Kościół jest wybierany i doświadczany i przygotowany do dziedzictwa świętych w światłości, aby był Boskim przewodem błogosławieństw dla rodzaju ludzkiego, a Głowa i Ciało,  Jezus i Jego Kościół w całym znaczeniu tego wyrazu stanowić będzie obiecane nasienie Abrahama (Iz. 41:8), czyli duchowny Izrael przez który cały rodzaj ludzki przyjdzie do znajomości prawdziwego charakteru Bożego, i otrzyma sposobność otrzymania żywota wiecznego, podczas tysiącletniego dnia sadu, który Bóg w tym celu naznaczy. (Gal. 3:16; Gal. 3 29).


  Jednym ze szczególnych doświadczeń dla wielu z ludu Pana jest to, iż jest im często wyrzucane przez mniej poświęconych, mądrych światową mądrością profesorów, iż są samolubni, niedbali w prawdziwej pracy Kościoła, ponieważ nie biorą udziału z innymi w różnych politycznych, socjalnych, finansowych i moralnych reformach świata; albo w specjalnych nawoływaniach, grzeszników do pokuty, w których wiele się zniewala i straszy ludzi światowych, których Bóg nie powołał przez prawdę zawartą w Piśmie Świętym. Jeżeli jesteśmy zniewoleni znosić cośkolwiek w tej mierze dla Chrystusa, to jest to tylko częścią umartwień Chrystusowych w których powinniśmy się radować, że Pan zna naszą wierność ku Niemu i ku Jego słowu. Mamy również wiedzieć, iż we właściwym czasie i drudzy ujrzą Boski Plan rzeczywiście wypełniony, tak jak nam jest teraz dozwolone widzieć oczami wiary; wtenczas zobaczą, iż mądre panny były rzeczywiście mądrymi, bo były posłuszne Słowu Pańskiemu, i przygotowały się do przyszłej pracy służenia światu. (Obj. 19:7; Efez. 4:12).


  Możemy sympatyzować z tymi, którzy teraz nic nie widzą, a także i z tymi, którzy tylko trochę widzą, i dążą do moralnych i innych reform, starając się różnymi sposobami o powodzenie swej sekty raczej niż o budowanie świętych z Kościoła Boga żywego, których imiona zapisane są w niebie. Powinniśmy mieć cierpliwość szczególnie względem tych, co dają dowody, iż pracują zgodnie ze swymi przekonaniami. Jeżeli są zajęci jakakolwiek dobra pracą; zasługują na naszą sympatię i jako skutek tych usiłowań niezawodnie otrzymają błogosławieństwo. Prawdziwy Kościół pracuje nie tylko, aby otrzymał zwykłe błogosławieństwo, lecz ubiega się o najwyższe błogosławieństwa, nagrodę powołania onego Bożego, które jest z góry w Chrystusie Jezusie (Fil. 3:14). Niechaj tedy wszyscy, którzy widzą ten zakład (nagrodę), i którzy widzą jasność chwały Bożej jaśniejącą w obliczu Jezusa Chrystusa, Pana naszego, będą wiernymi warunkom, stanowisku, powołaniu i służbie Ojca Niebieskiego. Niech mają na uwadze służbę, której się podjęli, a niech nie słabną: nie zniechęcajmy się czy nas ludzie słuchają lub unikają, czy mówią lub myślą źle o nas; pamiętajmy, że nasze sprawozdanie z tych doświadczeń ma być złożone samemu Panu, gdy nas uczyni swymi klejnotami. Pamiętajmy, iż abyśmy mogli być od Niego przyjęci, musimy uczynić pierwszy stopień, którym jest wierne posłuszeństwo Jego słowu,  udowodnienie miłości ku Niemu i wiary. (2 Kor. 10:5-6.) Pamiętajmy także, iż drugą kwalifikacją, której On od nas wymaga jest miłość dla braci, gotowość do czynów, gotowość cierpienia i śmierci dla tych, którzy są rzeczywiście i prawdziwie poświęconymi dziećmi Bożymi, starającymi się postępować Jego drogami.


  Wszyscy wykonujący tę służbę, którą otrzymali od Boga znajdują samych siebie dzisiaj postępującymi śladami Jezusa i Apostołów, dowiadują się także o licznych przepowiedniach, które się odnoszą do całego Kościoła, a również stosują i do żyjących członków, jak na przykład w naszym tekście Apostoł mówi o tej klasie, która ma to usługiwanie:


  Albowiem nie samych siebie opowiadamy, ale Chrystusa Jezusa, że jest Panem a samych siebie sługami waszymi [sługami Kościoła, nie sługami świata] dla Jezusa … zewsząd uciśnieni bywamy ale nie bywamy potłoczeni; powątpiewamy, ale nie wątpimy, prześladowanie cierpimy, ale nie bywamy opuszczeni, bywamy porzuceni, ale nie giniemy; zawsze umartwienie Pana Jezusowe na ciele nosimy [zawsze przedstawiamy Chrystusa i Jego ofiarę jako umierające członki Jego Ciała], aby i żywot Jezusowy na ciele naszym był objawiony. Zawsze bowiem my, którzy żyjemy [jako Nowe Stworzenie w Chrystusie Jezusie], bywamy wydawani na śmierć dla Jezusa [nasze poświęcenie na początku było poświęceniem na śmierć; ono się nie zmieniło; zawsze takim będzie aż dokonamy naszego biegu i rzeczywiście umrzemy], aby też żywot Jezusowy był objawiony w śmiertelnym ciele naszym. (2 Kor. 4:5-11).


  Prawdziwie poświęcony Kościół Chrystusowy, którego członków imiona zapisane są w niebiesiech (Łuk. 10:20) w ciągu całego Wieku Ewangelii jest Jego przedstawicielem na ziemi. Przeszło osiemnaście stuleci temu cierpiała Głowa, a od tamtej pory cierpią członki Ciała i uczą się tego samego posłuszeństwa woli Bożej i zaufania w Boską mądrość i miłość; z czasem, gdy całe Ciało Chrystusowe dokończy swego biegu  zostanie przyjęte do chwały, a wtedy rozpocznie wielkie dzieło Boże względem zbawienia świata, do którego Pan Bóg przygotowywał Kościół.


  Członkowie Kościoła postanowieni są od Boga dla świata za królów, którzy by panowali w sprawiedliwości, w miłości, zamiast w samolubstwie i pysze; a będą nie tylko królami, lecz i kapłanami, aby przyprowadzali lud do znajomości prawdy, i pomagali mu do wydobycia się z grzechu do zupełnej harmonii z Bogiem, to jest, tym wszystkim, którzy zechcą pojednać się z Nim. Wtedy stanie się to co napisane: I uczyniłeś nas Bogu naszemu królami i kapłanami, i królować będziemy na ziemi (Obj. 5:10).


  W.T. R-2413-1899

  Strażnica 02/1920 str.22-27


  Do góry


  R-2436


  Pamiątkowa wieczerza Pańska


  Poważnie i święte są wspomnienia schodzące się około rocznicy śmierci naszego Pana. Rocznica ta przywodzi na umysł miłość naszego Ojca Niebieskiego miłość ujawniona, w Jego całym planie zbawienia, którego ośrodkiem było danie Jego Syna jako naszego odkupiciela. To też w szczególniejszym znaczeniu rocznica ta przywodzi na umysł Tego, który wydał Samego Siebie za Okup- jako równoważną cenę- za wszystkich. Wtedy wiara przystępuje tym bliżej do Tego, który cierpiał "sprawiedliwy za niesprawiedliwych" i z wdzięcznym, wezbranym sercem i ż załzawionymi oczami szepczemy: Mój Zbawicielu! Mój Odkupicielu! Mój Panie i Mistrzu! "On umiłował mnie i wydał samego Siebie za mnie". O, tak!


  "Raz za wszystkich męki znosił, Na Kalwarii krwią, ziemię zrosił, Tam życie Swoje On wydał raz, Przelawszy krew za wszystkich nas"


  Błogą jest ta myśl, że On życzy Sobie abyśmy o Nim myśleli i nazywali Go naszym; - On tak wielki, daleko ponad Aniołów i wszelkie imię, jakie się mianuje, następny po Samym Ojcu - a my tak nieznaczni, niedoskonali, tak niegodni podobnej przyjaźni. A jednak, pomyślmy tylko, "On nie wstydzi się nas braćmi nazywać" polecił abyśmy obchodzili rocznicę Jego śmierci i dał nam chleb aby symbolizował Jego złamane ciało i wino przedstawiające Jego przelaną krew - to pierwsze przedstawia także ludzkie prawa i przywileje kupione dla wszystkich i z których wszyscy będą mogli korzystać; to ostatnie zaś przedstawiało Jego wydane życie, co zapewniło żywot wieczny wszystkim, którzy Go przyjmą.


  Miłem jest także obliczać, jak to czynili nasz Pan i żydzi, dni i godziny, aż w końcu gdy "nadeszła godzina", On usiadł z Apostołami aby spożywać figuralnego baranka wielkanocnego i zastanawiać się nad zachowaniem pierworodnych z Izraela od wielkiego zniszczenia jakie przyszło na Egipt, a także nad wynikłem z tego wybawieniem dla całego figuralnego Izraela.


  Jeszcze droższem dla naszych serc jest to gdy patrzymy poza tę figurę i słyszymy słowa naszego Pana wypowiedziane przy tej okazji: "To (obchodzenie pamiątki baranka wielkanocnego) czyńcie (odtąd) na pamiątkę Moją" O! tak, w Onym Ukrzyżowanym możemy teraz widzieć "Baranka Bożego, który gładzi grzech świata." "Albowiem Baranek nasz Wielkanocny za nas ofiarowany jest Chrystus; przeto obchodźmy święto"; "albowiem ilekroć byście jedli ten chleb i ten kielich byście pili, śmierć Pańską opowiadajcie ażby przyszedł - aż Jego Królestwo przyjdzie i danem nam będzie pić z Nim nowe wino (nowe życie w chwale i radości) w Królestwie." - Mat. 26:29; l Kor. 5:7-8; 11:26.


  Jednakowoż my nie tylko mamy przywilej korzystania z łask wynikłych z ofiary naszego Pana (przyswajając sobie Jego zasługi i wynikłe z tego błogosławieństwa, to jest usprawiedliwienie i odkupione prawa i przywileje restytucyjne, które uznajemy wiarą), ale więcej niż to: zostaliśmy jeszcze zaproszeni aby uczestniczyć z Panem w ofierze i w chwalebnej nagrodzie. On powiedział: Ktokolwiek jest w sympatii z Moim dziełem i z tegoż wynikami- ktokolwiek chciałby mieć udział w Moim królestwie i w błogosławieniu świata- ten niech również będzie złamanym ze mną, i niech bierze udział ze mną w piciu kielicha cierpień i zaparcia samego siebie aż do śmierci. Do takich On mówi: "Pijcie z tego wszyscy". Apostoł potwierdza tę myśl gdy mówi: "Kielich błogosławienia, który błogosławimy izali nie jest społecznością (w) krwi Chrystusowej? Chleb, który łamiemy, izali nie jest społecznością ciała Chrystusowego (czyli w ciele Chrystusowem)? Albowiem jednym chlebem, jednym ciałem wiele nas jest"- l Kor. 10:16-17.


  Chętnie, drogi Panie, jemy (przyswajamy sobie) zasługi Twej ludzkiej natury ofiarowanej za nas - dla naszego usprawiedliwienia. Chętnie również uczestniczyć będziemy z Tobą w kielichu cierpień, uważając to za wielki przywilej, że możemy cierpieć z Tobą, abyśmy w słusznym czasie mogli także z Tobą królować - że możemy umrzeć z Tobą abyśmy w wiecznej przyszłości mogli również z Tobą żyć, być podobnymi Tobie i podzielać Twoją miłość i chwałę jako Twoja oblubienica. Obyśmy tylko mogli być wiernymi, nie tylko w obchodzeniu tej symbolicznej pamiątki ale także w rzeczywistości! Drogi Panie, słyszymy Twoje zapewnienie: "Kielich mój pić będziecie i chrztem Moim ochrzczeni będziecie". Panie, przyznajemy że sami nie jesteśmy sposobni do tej ofiary; lecz łaska Twoja jest nam dostateczna, bo należymy do Ciebie teraz i na zawsze.


  O! jak wzniosłą jest ta myśl, że gdy wiernymi będziemy w obecnym przywileju aby pić Jego kielich i być łamanymi z Nim jako członkowie Jego ciała to wkrótce będziemy z Nim jako "Kościół pierworodnych, których imiona zapisane są w niebie", a jako tacy stanowić będziemy królewskie kapłaństwo, które, pod naszym wielkim Arcykapłanem, wyprowadzi z niewoli egipskiej wszystkich tych niewolników grzechu, któych wzdychania i modły o wybawienie doszły do uszów Pana zastępów.


  Wszystkie te myśli pobudzą lud Boży na całym świecie do zebrania się w małe gromadki (a niekiedy sam na sam z Jezusem), w wieczór trzeciego kwietnia po godz. szóstej, aby obchodzić rocznicę najważniejszego wydarzenia w historii wszechświata. Wolimy obchodzić tę drogą Pamiątkę doroczną w datę możliwie najakuratniejszą: chociaż nie rozumiemy, iż stanowiłoby wielką różnicę gdybyśmy obchodzili to w dniu nie zupełnie akuratnym. Obchodzimy pamiątkę wydarzenia a nie dniami Jednakowoż pożądana jest jednakowa doroczna data.


  "Jedzcie i pijcie dostatkiem, mili Moi" (Pieśń Sal., 5:1), mówi Oblubieniec do Swej oblubienicy. Jedzmy więc i pijmy nabożnie, poważnie, z modlitwą i ze wzruszeniem, zastanawiając się nad miłością i ofiarą naszego Pana, postanawiając ponownie aby być umarłymi z Nim. Schodźcie się z takimi co uznają Go za Odkupiciela i chcą obchodzić pamiątkę - albo też (gdy takich w okolicy niema) obchodźcie tę Pamiątkę sami


  Niechaj serca wasze będą tak przepełnione rzeczywistością że formy i ceremonie będą zapomniane, oprócz tych co są potrzebne do przyzwoitości i porządku. Przygotujcie naprzód pewnego rodzaju "owocu" z winnego krzewu Może to być sok z rodzynków, lub niesfermentowany sok z winogron (albo wino), a za chleb jakikolwiek chleb przaśny lub zwykłe wodą zaczynione placki, które w substancji są takie same - mąka, woda i sól bez kwasu. Kwas jest symbolem grzechu, czyli zepsucia, przeto chleb zaczyniony kwasem lub drożdżami nie jest odpowiedni symbol na naszego Pana, nie chleb zaczyniony kwasem lub drożdżami nie jest odpowiedni symbol na naszego Pana, "niepokalanego i odłączonego od grzeszników".


  Wszyscy co ufają w zastępczej ofierze dokonanej na Kalwarii i co są w zupełności poświęceni na służbę Odkupicielowi, niechaj obchodzą tę drogą Pamiątkę ostatniej wieczerzy i śmierci naszego Pana, w niedzielę wieczór, 3-go kwietnia. Niechaj okazja ta będzie dla wszystkich wiernych w Panu przewodem obfitego błogosławieństwa Bożego i wzmocnienie do dalszego wiernego postępowania za Barankiem
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  Błogosławienie Boga i przeklinanie ludzi


  Języka żaden z ludzi ukrócić nie może, który jest nieukrócone zło, pełne jadu śmiertelnego. Przezeń błogosławimy Boga i Ojca i przezeń przeklinamy ludzi, którzy na podobieństwo Boże stworzeni są; z jednychże ust wychodzi błogosławieństwo i przekleństwo. Nie tak ma być, bracia moi!  Jak. 3:8-10.


  Powyższe słowa apostoła mówione były do braci  nie do świata. Zaiste cały ten list adresowany jest do Kościoła; a to że na wstępie św. Jakub zaadresował ten list dwunastu pokoleniom, które są w rozproszeniu, nie zaprzecza temu, co powiedzieliśmy powyżej. Należy pamiętać, że dwunastu pokoleniom cielesnego Izraela, czyli cielesnemu nasieniu Abrahamowemu, należała się pierwotnie owa wielka obietnica Boża uczyniona Abrahamowi. Przeto Boska propozycja błogosławienia światu należała się dziedzicznie cielesnemu Izraelowi, który to naród byłby Boskim narzędziem w tym błogosławieniu, o ile zastosowałby się do Boskich warunków. Jednakowoż jednym z tych warunków było, że Izraelici mieli posiadać wiarę Abrahamową, a bez tej wiary nie mieli być uznawani za jego nasienie, ponieważ Abraham miał być ojcem wierzących. W Nowym Testamencie nasz Pan i apostołowie wykazali wyraźnie, jak i dlaczego cielesny Izrael jako naród został odsunięty od dziedzictwa tej obietnicy. Apostoł przedstawiwszy ową obietnicę jako korzeń oliwnego drzewa, przyrównał Izraelitów do gałęzi wyrastających z tego korzenia i powiedział, że wiele z tych przyrodzonych gałęzi (ogromna ich większość) zostało odłamanych i że przy pierwszym przyjściu Pana tylko ostatki  resztki  okazały wiarę Abrahamową i przyjąwszy naszego Pana, stały się członkami nowego domu synów (Jan 1:12).


  Apostoł wyjaśnił następnie, że odrzucenie niewiernych Izraelitów cielesnych dało sposobność, że na miejsce tych odłamanych gałęzi mogli być wszczepieni ci z pogan, którzy okazaliby wiarę Abrahamową. To, jak widzimy, było dziełem Wieku Ewangelii  wszczepianie w pierwotny korzeń obietnicy wierzących z pogan, którzy kiedyś byli bez Boga i bez nadziei na świecie, obcy od społeczności izraelskiej, lecz teraz stali się bliskimi, złączeni z Chrystusem, a przez Niego zostali przyłączeni do korzenia obietnicy danej Abrahamowi i do tłustości owego symbolicznego drzewa oliwnego (Efezj. 2:12; Rzym. 11).


  Widzimy więc, że Izraelici duchowi stali się owymi prawdziwymi Izraelitami z Boskiego punktu zapatrywania, a więc i rzeczywistymi dziedzicami obietnicy Abrahamowej. Chociaż pewne chwalebne obietnice ziemskie mają się jeszcze wypełnić cielesnemu nasieniu Abrahamowemu, to jednak jako naród oni stracili tę wielką nagrodę, jak to apostoł oświadczył: Czego Izrael szuka, tego nie dostąpił; ale wybrani dostąpili, a inni zatwardzeni (zaciemnieni) są  Rzym. 11:7.


  Tak więc owym dwunastu pokoleniom izraelskim dane były obietnice, które stosują się nie tylko do nich samych, ale także i przeważnie do duchowego Izraela, na którego tamci byli obrazem. Jednakowoż pierwotne wybranie, czyli postanowienie Boże względem nasienia Abrahamowego, że z niego będzie wybranych 144.000, czyli po 12.000 z każdego pokolenia, trwa dotąd, z czego wynika, że każdy przyjmowany z pogan i wszczepiony w ów korzeń obietnicy Abrahamowej liczy się jako wchodzący na miejsce odłamanej gałęzi w poszczególnym pokoleniu. Gdy dzieło Wieku Ewangelii będzie dokonane, duchowy Izrael zostanie dopełniony; będzie to królewskie kapłaństwo, naród święty, lud nabyty  wykazujący przymioty Tego, który ich powołał z ciemności do przedziwnej światłości. Nie będzie tam ani jednego więcej, ani mniej od pierwotnie postanowionej liczby; albowiem ilu z cielesnego Izraela zostało odłamanych, tylu z pogan było wszczepionych. W taki sposób przepowiedziane zostało o Kościele w Księdze Objawienia 7:3-8; a o pieczętowaniu Kościoła jest powiedziane, że tyle a tyle ma być z każdego pokolenia, z tą myślą, że wszyscy ci mają być popieczętowani na czołach swych, zanim czas wielkiego ucisku przyjdzie na świat.


  Przeto List św. Jakuba ma być rozumiany jako adresowany do prawdziwych Izraelitów, wszczepionych w korzeń obietnicy na miejsce odłamanych Izraelitów cielesnych. Z tym zgadzają się słowa apostoła Pawła: Nie wszyscy, którzy są z Izraela, są Izraelem  Rzym. 9:6-7. A także: Nie ten jest żydem, który jest żydem na jawie, ani to jest obrzezka, która jest na jawie na ciele; ale który jest w skrytości żydem i obrzezka serca, która jest w duchu, nie w literze Rzym. 2:28-29. W podobnym znaczeniu wypowiedziane były słowa naszego Pana odnoszące się do Kościoła: Znam bluźnierstwo tych, którzy się powiadają być żydami, a nie są, ale są bóżnicą szatańską  Obj. 2:9, 3:9.


  Pan nasz uznał tę różnicę pomiędzy Izraelitami cielesnymi a prawdziwymi, gdy o Natanielu wyraził się: Oto prawdziwy Izraelczyk. Te dwa Izraele, to jest cielesny i duchowy, były figuralnie przedstawione w Izaaku i Ismaelu, a także, jak to wykazał apostoł, w Jakubie i Ezawie (Rzym. 9:8-13, 22-23). W obu wypadkach dziedzicem obietnicy był młodszy brat, co wykazywało, że duchowy Izrael rozwinie się po cielesnym i zabierze miejsce tamtego jako dziedzic głównego błogosławieństwa wspomnianego w Przymierzu Abrahamowym. Należy jednak pamiętać, że w obu tych wypadkach pewne błogosławieństwo przypadło w udziale także starszemu bratu, co było również obrazem; bo chociaż Bóg naznaczył Chrystusa, aby był dziedzicem wszystkich rzeczy, a Kościół, aby był Jego Oblubienicą, współdziedziczką we wszystkim, to jednak zarządził, że z nich błogosławieństwo ma spłynąć na ziemskie nasienie, a przez to z kolei na wszystkie rodzaje ziemi (Rzym. 11:26-33).


  Ustaliwszy w taki sposób na pewno, że duch święty przez apostoła mówi do Kościoła, zauważmy teraz zdumiewające orzeczenie naszego tekstu i starajmy się wyrozumieć jego znaczenie, postanawiając, że gdyby słowa te w jakimkolwiek znaczeniu stosowały się do nas, my prędko przyjmiemy tę duchową naukę i tak naprawimy zły stan.


  BŁOGOSŁAWIENIE BOGA JĘZYKIEM


  Możemy łatwo zauważyć myśl apostoła, że wierzący błogosławią Boga swoim językiem. Czynią to w swoich modlitwach, czynią to w swoich pieśniach uwielbiających Boga, a także w ogłaszaniu Jego Prawdy i w świadczeniu o Jego opatrzności nad nimi. Jednym słowem błogosławimy Boga naszymi językami, gdy ogłaszamy przymiot Tego, który powołał nas z ciemności do swej przedziwnej światłości.


  CHRZEŚCIJANIE PRZEKLINAJĄCY LUDZI


  Co jednak apostoł miał na myśli, gdy napisał, że duchowi Izraelici przeklinają ludzi swoimi językami i że to było tak pospolite, tak ogólnie praktykowane, że aż wymagało publicznej nagany? Żaden chrześcijanin chyba nie przeklina swoich bliźnich złorzeczeniami i brudnymi klątwami! Z pewnością, że nie; ale czy nie ma i innych sposobów, którymi nasz język może przeklinać i szkodzić współbliźnim? Należy pamiętać, że znaczenie naszego polskiego słowa przeklinać zostało nieco zmienione w pospolitym użyciu w ostatnich czasach, tak że straciło znaczenie wyrządzania drugiemu szkody, a zatrzymało tylko znaczenie miotania klątw i złorzeczeń. W greckim języku zaś, gdy mowa jest o klątwie, używane jest zupełnie inne słowo (mianowicie: anathema i anathematiso, użyte dziesięć razy w Nowym Testamencie); gdy zaś mowa jest o potępianiu jako o przeklinaniu, użyte jest słowo katara i kataromai, co oznacza potępienie, mówienie źle o drugim, szkodzenie drugiemu. Św. Jakub użył tego ostatniego słowa, z czego wynika, że to, co on napisał, ma właściwie takie znaczenie: Tym samym językiem, którym chwalimy Boga, krzywdzimy naszych współbliźnich, gdy ich obmawiamy, oczerniamy itp. W takim samym znaczeniu użył tego słowa nasz Pan, gdy powiedział: Błogosławcie tym, którzy was przeklinają, czyli mówią źle o was. Apostoł Paweł użył tego samego słowa gdy upominał wiernych: Błogosławcie, a nie przeklinajcie  mówcie o drugich dobrze, a nie źle, szkodząc. Powiedziane też jest, że nasz Pan przeklął (to samo słowo greckie) drzewo figowe, mówiąc: Niechaj się więcej z ciebie owoc nie rodzi na wieki  czyli uszkodził je, wypowiedział deklarację niekorzystną dla przyszłego rozwoju tego drzewa. Podobnie wyraził się apostoł o Żydach będących pod Zakonem, że byli pod przekleństwem  nie że Zakon był zły, ale że z powodu niedoskonałości ciała Izraelici dostali się pod przekleństwo Zakonu, czyli pod jego potępienie. Apostoł oświadczył także, iż Chrystus odkupił nas (tych co przedtem byli Żydami) spod przekleństwa (potępienia) Zakonu, stawszy się przekleństwem za nas, czyli ponosząc za nas owo potępienie, ową karę, jaką Zakon nakładał na przestępców (Gal. 3:10-13). Podobną myśl wyraził apostoł względem przekleństwa, gdy oświadczył, że ziemia rodząca tylko ciernie i osty bliska jest przekleństwa  nie że należy miotać na nią jakieś klątwy, ale że jest godna potępienia jako niesposobna do uprawy, aż zostanie przepalona, a chwasty wytępione (Mat. 5:44; Rzym. 12:14; Mar. 11:21; Hebr. 6:8).


  Zrozumiawszy w taki sposób rzeczywiste słowo użyte przez apostoła oraz jego znaczenie, widzimy, że chociaż przeklinanie jest dość właściwym tłumaczeniem z oryginału, to obecne zwykłe używanie i rozumienie tego słowa ukrywa dużo z jego znaczenia. (Podobnie słowo zło straciło wiele z jego oryginalnego obszernego znaczenia i stosowane jest prawie wyłącznie do niemoralności i różnych nieprawości, podczas gdy w obszernym znaczeniu ono może być zastosowane do wszystkiego, co jest niepożądane, jak na przykład nieszczęścia, katastrofy itp.)


  Analizując oświadczenie apostoła z tego punktu zapatrywania, spostrzegamy, że jego zarzut stosuje się do chrześcijan w bardzo dużym stopniu. Ilu to jest takich, którzy językami swoimi szkodzą współbliźnim i tymi samymi językami chwalą Boga! Nie wiemy o żadnym innym złu, na które wierni Pańscy byliby więcej narażeni, jak na to. U wielu plotkowanie jest rzeczą tak naturalną jak oddychanie; czynią to nieświadomie. Znaliśmy nawet ludzi, którzy uznali biblijną naganę dla potwarców i obmówców, lecz byli w takim zamieszaniu co do tej sprawy i swego postępowania, że wyrażali obrzydzenie dla potwarzy, a tym samym tchnieniem wypowiadali potwarz. Wspominamy to jako dowód, że zło jest tak spojone z upadłą naturą ludzką, iż wysuwa się spod uwagi Nowego Stworzenia niekiedy przez kilka lat i tym sposobem unika ćwiczenia w sprawiedliwości, zalecanego w Słowie Bożym i do którego wszyscy prawdziwie Pańscy chcą się stosować,


  WYKRĘTY STAREJ NATURY


  Jest wiele i dziwnych wykrętów, którymi stara natura będzie się posługiwać, aby uciszyć głos sumienia, a jednak nadal używać tego przewodu zła, chociaż już dawno pozbyła się gorszych praktyk, to jest takich, które są mniej zwykłe, mniej popularne i bardziej grzeszne.


  (1) Stara natura gotowa jest mówić: Ja nie chcę nikomu szkodzić; lecz przecież o czymś muszę mówić, a nic nie jest tak zajmujące dla przyjaciół i sąsiadów, jak coś, co ma w sobie mniejszy lub większy smak plotki (skandalu). Czy jednak ten powód może uczynić obmowę i potwarz właściwą pomiędzy dziećmi światłości? Wcale nie. Pismo Święte upomina: Niechaj obcowanie (rozmowy) wasze będzie takie, jak przystoi na świętych; Tak się sprawujcie jako przystoi Ewangelii Chrystusowej; Mowa wasza niech zawsze będzie przyjemna, solą okraszona, abyście wiedzieli jakbyście każdemu z osobna odpowiedzieć mieli; Żadna mowa plugawa niech z ust waszych nie wychodzi; ale jeśli która jest dobra ku potrzebnemu zbudowaniu, aby była przyjemna słuchającym  Filip. 1:27; Kol. 4:6; Efezj. 4:20.


  Każdy obmówca, bez względu na to, jak ogładzone są jego metody i słowa, wie dobrze, iż obmowa nie przynosi słuchaczowi nic dobrego, ale raczej zło, ponieważ ten, który wysłuchał jego obmowy czy wieści skandalicznej, zniewolony jest swoją upadłą naturą i opowiadać będzie tę wieść innym, bez względu na to, czy jest ona prawdziwa czy fałszywa. W taki więc sposób obmówca rozniecił w sercu drugiego płomień cielesnych uczuć, które przez jego wargi rozpalają koło urodzenia (wrodzone złe skłonności upadłego ciała) w drugich, tak samo słabych i upadłych. Upadła natura lubuje się i rozkoszuje w takich rzeczach, a ludziom się zdaje, że są wolni do mówienia o skandalach, bo zwodzą samych siebie, że w taki sposób oni bronią moralności, karcąc grzech i że dyskutując o danych przestępstwach i potępiając je w drugich, wspominają o rzeczach, które są wstrętne dla ich własnych sprawiedliwych dusz. Niestety, jakże błędne jest takie ludzkie rozumowanie, gdy Pańska rada sprawiedliwości jest ignorowana!


  Co zaś do tego punktu, że gdyby skandale były wyeliminowane z rozmów chrześcijanina, gdyby on miał ściśle zastosować się do apostolskiego napomnienia: Nie mówcie źle o nikim, to nie miałby o czym mówić, odpowiadamy: Czyż pomiędzy wiernymi nie ma dosyć tematów do rozmowy o rozlicznych bogactwach łaski Bożej w Chrystusie Jezusie Panu naszym, jak one wyrażone są w wielkich i kosztownych obietnicach Boskiego Słowa? W tych rzeczach mamy naprawdę coś, co przydaje cnoty nie tylko słuchaczowi, ale i mówiącemu. Takie rozmowy obfitują błogosławieństwem, o ile to tyczy się Nowego Stworzenia i one dopomagają do uśmierzenia starej natury z jej złymi skłonnościami i pożądliwościami.


  Niezawodnie, że i apostoł miał to na myśli, gdy mówił, że wierni Pańscy mają opowiadać cnoty (przymioty) Tego, który ich powołał z ciemności do swej przedziwnej światłości. A serce przepełnione duchem miłości, duchem Bożym, duchem Prawdy, będzie niezawodnie wydzielać podobne rzeczy i na zewnątrz, językiem, albowiem z obfitości serca usta mówią. Przeto złe usta, usta szkodzące współbliźnim, czy to członkom Ciała Chrystusowego, czy też obcym, są dowodem złego serca  wykazują, że serce takiego nie jest czyste. Błogosławieni czystego serca, albowiem oni Boga oglądają  1 Piotra 2:9; Mat. 12:34, 5:8.


  PRZYJAŹŃ ZE ŚWIATEM JEST NIEPRZYJAZNIĄ Z BOGIEM


  (2) Inne usprawiedliwienie plotkowania o sprawach innych ludzi, podawane jest przez niektórych w tych słowach: Ja mogę rozmawiać o sprawach religijnych z tymi, co są religijnego usposobienia, lecz gdy jestem z ludźmi światowymi lub z takimi, co mienią się być religijnymi, lecz tematami religijnymi nie interesują się, to z grzeczności muszę dostosować się do nich i przynajmniej wysłuchać ich plotek i wieści; a gdybym przy tym nie brał żadnego udziału w takich rozmowach, to uznano by mnie za dziwaka i moje towarzystwo nie byłoby pożądanym. Tak, odpowiadamy, lecz takie ma być jedno z dziwactw świętych; oni mają odróżniać się nie tylko od ludzi światowych, ale i od takich, co nominalnie wyznają religię. Religia prawdziwych chrześcijan nie ma być tylko powierzchowną, tylko w jednym dniu tygodnia ani pod pewnego rodzaju ubraniem, ale ma ona być z serca i złączona z wszystkimi sprawami życia każdodziennie, o w każdej chwili. Ścisłe przestrzeganie Boskich przykazań na pewno odłączy cię od nie których twoich przyjaciół lubujących się w tych złych rzeczach, które zabronione są nam od chwili, gdyśmy się stali dziećmi Boży mi i przyjęliśmy Jego ducha synostwa, ducha miłości.


  A że sam Pan sprawę tę tak rozumiał, jawne jest z tego, że naprzód przepowiedział, iż droga uczniostwa będzie wąską drogą. Jeżeli więc nie jesteś pożądanym gościem u twoich sąsiadów i przyjaciół z powodu twej wierności prawu Chrystusowemu  prawu miłości, które krzywdy bliźniemu nie czyni słowem ani uczynkiem, to masz dobry powód do radowania się, iż możesz ponosić nieco cierpień i strat dla Chrystusa, dla sprawiedliwości. Strata taka może wydawać się na początku znaczną, lecz gdy zniesiesz ją dla Chrystusa, w posłuszeństwie do Jego sprawiedliwego prawa miłości, to wnet będziesz mógł powiedzieć wraz z apostołem, że takie straty są tylko małymi uciskami, niegodnymi porównania z zyskanymi błogosławieństwami (Filip. 3:7-8; 2 Kor. 4:17). Twój powód do radowania się jest w tym, iż Bóg obiecał, że podobne cierpienia wyjdą ci ku dobremu. Towarzystwo z tymi, co nie starają się postępować według ducha, ale zwykłymi drogami tego świata, jest szkodliwe dla świętych, czyli dla takich, co starają się postępować w harmonii z nowym umysłem. Będzie im o wiele lepiej, gdy takich towarzyszy i przyjaciół utracą, a im więcej będą odseparowani od nich, tym bliższą społeczność znajdą z Panem, z Jego Słowem i ze wszystkimi prawdziwymi członkami Jego Ciała, będącymi pod kierownictwem Jego ducha. Zgodnie z tym Biblia wyraźnie oświadcza, że przyjaźń ze światem jest nieprzyjaźnią z Bogiem (Jak. 4:4). Bóg celowo sprawę tę tak ułożył, że Jego wierni muszą sami dokonać wyboru pomiędzy przyjaźnią i społecznością z Nim lub ze światem; ponieważ rzeczy, które Bóg miłuje, nie są lubiane przez ludzi światowych, natomiast te, które światowi miłują, jak złe uczynki, złe myśli i złe mowy, są obrzydliwością w oczach Bożych i ci, co rzeczy takie lubią i je czynią, nie mogą być z Nim w społeczności, bo nie mają ducha Pańskiego. Kto ducha Chrystusowego nie ma, ten nie jest jego  Rzym. 8:9.


  POWTARZANIE WIEŚCI RZEKOMO PRAWDZIWYCH


  (3) Inny jeszcze sposób, poprzez który wielu pod innymi względami dobrych chrześcijan unika tej kwestii i usprawiedliwia się z tej zwykłej ludzkiej wady, polega na tym, że (jak im się zdaje) mówią tylko prawdę. Jak często jednak ich lubująca się w plotkach natura zaciemnia ich rozsądek i pobudza ich do przyjęcia za prawdę rzeczy, o których wiedzą bardzo mało lub nic! A gdy już jakąś złą i oszczerczą wieść powtórzą drugim, niekiedy ze swoim dodatkiem, to wcale nie dbają, aby o danej sprawie dowiedzieć się więcej i sprawdzić, czy jest ona prawdziwa; a gdy się okaże nieprawdziwa, nie zadają sobie trudu, aby dane kłamstwo i fałszywe świadectwo przez nich powtórzone naprawić. Pycha cielesnego umysłu sprzeciwia się w takich okolicznościach i nie chce uwierzyć prawdzie. W taki sposób jedno zło prowadzi do drugiego.


  Tacy powiedzą: O, ja nic nie powtórzę za prawdę dokąd na pewno nie stwierdzę, że to jest prawdą, a staram się to poznać z osobistej obserwacji i z osobistego zapoznania się ze sprawą. O czymkolwiek zaś nie jestem sam upewniony, czy jest to prawdą, to wyraźnie mówię, że tak a tak słyszałem, że tak mi mówiono, lecz o prawdziwości tego sam nie ręczę. W taki sposób unikam, aby o nikim źle nie mówić. Zdaje się, że nie ma bardziej pospolitego złudzenia w tej sprawie, jak to powyżej wyrażone. Skażone upodobanie zasłania się sumieniem i twierdzi, że mówienie prawdy jest zawsze dobre, zatem nauką Bożą nie może być, iż mówienie prawdy jest oszczerstwem, ale że potępiane obmowy i oszczerstwa, jako ciała i diabła, musi chyba stosować się tylko do mówienia czegoś, co jest fałszywe, nieprawdziwe. Jest wielką jest to omyłką: Obmowa jest obmową, niezależnie od tego, czy dotyczy prawdy, czy fałszu i tak jest traktowana nie tylko w prawie Bożym, ale i w prawach cywilizowanych ludzi. Prawda, że w prawie ludzkim, gdyby proces był wytoczony przeciwko obmówcy i zostałoby mu udowodnione, że to, co mówił, było oparte na prawdzie, sąd prawdopodobnie uznałby to za okoliczność łagodzącą i zawyrokowałby na niego mniejszą karę lub mniejsze odszkodowanie; lecz obmową jest wszystko, cokolwiek wypowiedziane jest z intencją szkodzenia drugiemu, bez względu na to, czy jest to prawdziwe, czy fałszywe i prawa ludzkie zgadzają się z prawem Bożym, a zatem w każdym przypadku takie szkodzenie komuś drugiemu jest złem.


  Innymi słowy, prawa Boskie i ludzkie zgodne są z tym, że pierwsze zło nie usprawiedliwia drugiego zła. Prawo ludzkie mówi: Jeżeli zło zostało uczynione, sądy są po to, by zło naprawić lub złoczyńcę ukarać, lecz poszkodowanemu nie wolno samemu wymierzać sprawiedliwości, czy to przez fizyczne zaatakowanie winnego, czy też przez użycie bardziej subtelnej broni, to jest języka, aby zabić jego charakter trującym sztyletem złości i zawiści. Prawda, że wielu obmówców nie bywa nigdy sądzonych; prawdą jest także, że wielu redaktorów gazet w Stanach Zjednoczonych unika surowej kary za opublikowane paszkwile, na tej podstawie, że nie publikowali tych rzeczy ze złości, a tylko jako wiadomości, które, według ich twierdzenia, należą się opinii publicznej. Ludzie zajmujący publiczne stanowiska wiedzą, że wiele fałszywych oświadczeń podawanych w przeciwnej prasie będzie uznanych za fałszerstwo w opinii publicznej, więc uważają za najlepszy sposób nie zwracać uwagi na zwykłe paszkwile ani nie procesować tych, co je publikują. Skutkiem tego jest to, że oszczerstwa coraz więcej wzmagają się pomiędzy ludźmi  co na pewno jest szkodliwe dla nich samych i dla ich instytucji  bo gdy rządowi urzędnicy, sądy i wszystkie wpływowe osoby bywają w taki sposób oczerniane (zazwyczaj, jak nam się zdaje, fałszywie), to z czasem utracą swój wpływ ku dobremu na niższą klasę ludzi, którzy w taki sposób pobudzani są do tym większego bezprawia i przygotowani są do anarchii, jaka według Pisma Świętego zagraża obecnemu społeczeństwu.


  PRAWO BOŻE WYŻSZE OD LUDZKIEGO


  Prawo Boże i Chrystusowe idzie o wiele dalej i głębiej w takich sprawach, aniżeli prawa ludzkie; albowiem ono nie ma do czynienia z ludźmi, ale z Nowym Stworzeniem w Chrystusie Jezusie  odmienionym przez odnowienie umysłu, znajdującym się pod specjalnym przymierzem i związane szczególniejszym prawem miłości, które bliźniemu krzywdy nie wyrządza pod żadnymi warunkami ani okolicznościami, ale przeciwnie, odpłaca dobrym za złe  błogosławieniem za przeklinanie. Prawo Nowego Stworzenia, czyli miłość, nakazuje milczenie wszystkim uznającym to prawo i jego Prawodawcę, bo ono mówi: Nikogo nie lżyjcie (czyli: Nie mówcie źle o nikim)  Tytus 3:2. Ono idzie nawet dalej i zabrania złych myśli, złych pożądań, złych domysłów przeciwko bliźnim. Ono oświadcza, że gdy serce przepełnione jest miłością, to nie dozwoli nam nie tylko źle czynić bliźnim i źle o nich mówić, ale nawet źle myśleć. Miłość nie myśli złego  a o złem może być przekonana tylko niezbitymi dowodami.
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  [bookmark: 1976/6/04]Wypowiedzieć obelżywą lub szkodliwą uwagę na drugiego i następnie dodać: Ja nie wiem, czy to jest prawda, czy nie, dowodzi, że ten, co to mówi, powodowany jest duchem złego, a nie duchem Chrystusowym, duchem miłości. On chciałby uszkodzić lub przeklinać swego bliźniego i jest gotów to uczynić. Może czułby się do pewnego stopnia wstrzymywany od mówienia czegoś, o czym miałby pewności, że jest to nieprawdą, lecz lubuje się w mówieniu źle i z upodobaniem przyjmuje złe wieści, aby mógł je następnie obracać swoim językiem jak najlepsze specjały i w taki sposób mówi nawet o takich skandalach, o których nie wie, czy są prawdziwe, a stara się usprawiedliwić wymówkami takimi, jak jest powyżej przytoczona. Jak prawdziwe jest to, co Pismo Święte z taką stanowczością oświadcza, iż cielesne serce najzdradliwsze jest nade wszystko i najprzewrotniejsze! Ci, co takie rozmowy prowadzą i w taki sposób usprawiedliwiają swoje zło, nigdy nie wstąpili do szkoły Chrystusowej albo też są dopiero w klasie niemowląt i nie wiedzą, że duch ich jest duchem morderstwa, a nie duchem bratniej miłości. O, gdyby wszyscy chrześcijanie mogli rozpoznać, jak obszerne jest to prawo miłości, nie tylko względem Boga, ale i względem współbliźnich! Jak wielkim hamulcem byłoby to dla języka, jak ostrożnymi byłyby wszelkie rozmowy! Jak to i Dawid powiedział: Będę strzegł dróg moich, abym nie zgrzeszył językiem swym. A kto strzeże swego języka, stawia stróża nad swoim zdradliwym sercem i może je lepiej poznawać i lepiej nad nim panować, albowiem z obfitości serca usta mówią  Jer. 17:9; Psalm 39:2; Mat. 12:34.


  [bookmark: 1976/6/04]NIEKTÓRE WYJĄTKOWE OKOLICZNOŚCI


  [bookmark: 1976/6/04]Jedyny wyjątek z reguły, aby o nikim źle nie mówić, byłby wtedy, gdybyśmy wiedzieli, że objawienie złego jest konieczne  gdzie mówienie o tym byłoby dla nas przykre, ale konieczne z miłości dla drugich, którzy, gdyby o tym nie wiedzieli, mogliby być poszkodowani. Na przykład, prawo krajowe wymaga, że gdybyśmy wiedzieli o popełnionej zbrodni, to powiadomienie odpowiedniej władzy o wiadomych nam (lecz nie urojonych) faktach nie byłoby oszczerstwem ani obmową, ale obowiązkiem. Podobnie gdyśmy wiedzieli o pewnej słabości brata lub siostry i rozumielibyśmy, że dane osoby mają być postawione na jakieś niebezpieczne stanowisko z tego powodu, że inni nie wiedzą o ich słabości, to w takich okolicznościach mogło by być naszym obowiązkiem objawić danym osobom lub danemu zgromadzeniu tyle ze znanych nam faktów, (lecz nie domysłów) ile byłoby potrzebne do ochronienia ich od szkody, jaka mogłaby wyniknąć z tych słabości. Takie coś nie byłoby obmową, bo byłoby mówione z dobrej pobudki, w intencji ochronienia jednej strony od nadzwyczajnych pokus, a z drugiej strony od możliwej szkody; i zanim cokolwiek mówilibyśmy w takiej sprawie, powinniśmy najpierw dobrze upewnić się w swoim sumieniu, że pobudki nasze nie są złe, ale dobre, że języka naszego chcemy użyć do błogosławieństwa, a nie do przekleństwa, czyli w celu szkodzenia komukolwiek. A nawet wtedy, powodowani duchem miłości i życzliwości tak do słabego brata, jak i do innych, powinniśmy unikać wzmianki czegokolwiek takiego, co nie jest zupełnie konieczne w danych okolicznościach.


  [bookmark: 1976/6/04]Niektórzy mogą sprzeciwiać się takiemu ograniczeniu wolności do mówienia tylko tego, o czym się wie na pewno i gotowi są twierdzić, że ponieważ zupełna wiedza zazwyczaj jest bardzo ograniczona, mało byłoby do mówienia. Odpowiadamy, że jest to właśnie zgodne z Boskim prawem  Miłuj bliźniego jak siebie samego. Nie chciałbyś na pewno, aby twój bliźni używał swego mózgu i języka dla złych domysłów i oszczerstw przeciwko tobie; przeto nie powinieneś czynić tego przeciwko niemu. Prawo świeckie nie wymaga, abyś mówił choćby jedno słowo więcej, aniżeli wiesz w danej sprawie; ono nie pyta się o twoje podejrzenia i złe domysły. Tak samo prawo Boże, prawo Nowego Stworzenia nakazuje, aby nie wypowiadać żadnych złych domysłów na współbliźnich; gdy na umysł cisną się podejrzenia z powodu obwiniających okoliczności, nowy umysł, powodowany wrodzoną dobrocią, będzie się starał zrównoważyć te podejrzenia myśleniem, że jest to możliwie mylna informacja lub mylne tłumaczenie sprawy i w taki sposób tę pozorną winę podawać będzie w wątpliwość.


  [bookmark: 1976/6/04]CZEMU NIE MAMY ŹLE MÓWIĆ


  [bookmark: 1976/6/04]Ktoś mógłby powiedzieć: Ja nie mogę tracić tak dużo czasu na sprawdzanie faktów. Życie jest zbyt krótkie! Gdybym miał zawsze szukać faktów i dowodów i mówić tylko o tym, co wiem, a nigdy o tym, co słyszałem, to nie starczyłoby mi czasu na inne sprawy!.


  [bookmark: 1976/6/04]Zapewne, że tak! Więc nauką z tego powinno być dla ciebie, aby naśladować biblijną regułę: O nikim źle nie mówcie.


  [bookmark: 1976/6/04](1) Ponieważ nie masz czasu na sprawdzanie faktów i prawdopodobnie nie byłbyś w stanie rozsądzać spraw bezstronnie, choćbyś nawet miał przed sobą wszystkie fakty.


  [bookmark: 1976/6/04](2) Ponieważ, gdybyś miał ducha Chrystusowego, ducha miłości w dostatecznej mierze, to wolałbyś nikomu nie mówić o tych faktach, chociażbyś nawet miał zupełny łańcuch obwiniających dowodów; i im bardziej niekorzystne byłyby te wiadome tobie fakty, tym bardziej brzydziłbyś się tą sprawą. Jakiż tedy musi być stan tych, których uszy są świerzbiące na skandale, a języki rozkoszują się nimi niczym słodyczą i którzy skwapliwie rozszerzają złe wieści, które otrzymali nie z osobistego przekonania się o nich, ale z uprzedzonych, bezmyślnych lub złośliwych plotek? Najpobłażliwszy pogląd o takich ludziach można by wyrazić stwierdzeniem, że bardzo mało mają ducha Chrystusowego, że brak im miłości bratniej i że jeszcze nigdy nie poznali złotej reguły. Apostoł zapytuje: Izali zdrój z jednego źródła wypuszcza słodką i gorzką wodę? Na pytanie to może być tylko jedna odpowiedź: Nie, z jednego źródła wypływać może tylko jeden rodzaj wody, bądź dobrej, bądź też gorzkiej. Apostoł widocznie chciał dać do zrozumienia, że taka sama reguła może być zastosowana do naszych serc i ust: Jeżeli serca nasze są odnowione, to jak może być możliwe, że usta nasze wypowiadają wdzięczne słowa ku Bogu, a gorzkie obelgi wynikające z zazdrości, nienawiści, sporów itp. względem bliźnich?


  [bookmark: 1976/6/04]Jeden jest tylko sposób zrozumienia tego i wyjaśnienia biblijnego. Sposób ten wyrażony jest przez apostoła Pawła: Mamy ten skarb (nowe serce  nową naturę) w naczyniu glinianym  2 Kor. 4:7; nie, że chrześcijanie są dwoistej natury; albowiem taka myśl jest przeciwna nauce biblijnej. Mieszanina natur nie może być uznawana, stąd też nasza ludzka natura została najpierw usprawiedliwiona przez wiarę i odwrócenie się od grzechu, po czym została poświęcona, czyli ofiarowana na śmierć, abyśmy mogli dostąpić duchowej natury i stać się nowym stworzeniem w Chrystusie Jezusie. Jednakowoż to Nowe Stworzenie jest na razie tylko zarodkiem, tylko nowym umysłem mieszkającym w tym śmiertelnym ciele, nad którym ten nowy umysł ma panować i które uznane zostało za umarłe, o ile to się tyczy cielesnej woli.


  [bookmark: 1976/6/04]WALKA NOWEGO UMYSŁU ZE STARYM


  [bookmark: 1976/6/04]Dlatego chrześcijanin może używać podobnego języka i mówić oraz myśleć o sobie i o innych wierzących jakoby z dwóch stron zapatrywania  ze strony nowego umysłu (jako Nowe Stworzenie), uznawanego za żywy i mający kontrolę nad starym umysłem, i ze strony starego umysłu (starego stworzenia), uznawanego za umarłe i pozbawionego kontroli. Jednakowoż tak jak ten nowy umysł żyje tylko istnieniem poczytanym przez wiarę, podobnie i ów stary umysł jest umarły tylko w tym poczytanym znaczeniu przez wiarę. I jak to oświadcza apostoł, te dwa umysły są sobie przeciwne. Nie może być duchowego postępu tam, gdzie rządy są podzielone. Toteż nowy umysł, posługujący się skarbem spłodzonym z ducha Pańskiego przez Słowo Prawdy ma umartwiać ten stary cielesny umysł, czyli starą wolę, stare usposobienie, upodobania i pożądania. W taki sposób ten nowy umysł ma mieć zupełną kontrolę nad śmiertelnym ciałem i wszystkie jego czyny, słowa i myśli ma regulować według prawa miłości, w harmonii ze sprawiedliwością i prawdą. Przeto gdy usta nasze wypowiadają odczuwane w sercu uwielbienie ku Bogu, który ubłogosławił nas, wyrwał nogi nasze z dołu głębokiego i z błota, a postawił je na opoce, na Chrystusie Jezusie i w usta nasze włożył nowy śpiew, to uwielbienia takie znaczą, że w owej chwili nowy umysł jest siłą kontrolującą, że ów skarb nowego serca opływa w tym śmiertelnym ciele i przez wargi wydziela uwielbienie, które jest zbudowaniem, pociechą i zachętą dla słuchających. W taki sposób zdrój naszego serca wydziela wodę słodką, dającą życie, błogosławieństwo i orzeźwienie. Jeśli jednak język nasz mówi jakieś złe rzeczy, czy to prawdziwe, czy fałszywe, to dowodzi, że nowa natura jest przynajmniej chwilowo przezwyciężona starą naturą; znaczy to więc, że w danej chwili działa inny zdrój i używa ust do wydzielania słów złości, zazdrości, sporów, obelg i różnego rodzaju złych mów  co jest przeklinaniem, czyli szkodzeniem drugim w mniejszym lub większym stopniu. To znaczy, że stara natura nie jest podbijana w niewolę, jak to określił apostoł  nie jest uśmiercana, grzebana, usuwana z widowni; istnieje pewnego rodzaju porozumienie pomiędzy umysłem nowym a starym, tak że oba używają na zmianę śmiertelnego ciała, niekiedy do dobrego, a niekiedy do złego; albo też zachodzi pewne odrętwienie, pewien jakoby letarg nowego umysłu i stan ten jest wykorzystywany przez umysł cielesny. Stan taki oznacza więc, że zachodzi bardzo powolny rozwój duchowy Nowego Stworzenia albo też ma miejsce zupełne powstrzymanie jego wzrostu. Wszyscy tacy powinni pamiętać na słowa apostoła Piotra: Albowiem dosyć nam żeśmy przeszłego czasu żywota popełniali lubości pogan; a także na słowa św. Pawła: Nie stawiajcie członków waszych orężem niesprawiedliwości grzechowi, ale stawiajcie siebie samych Bogu, jako z umarłych żywi i członki wasze orężem sprawiedliwości Bogu  1 Piotra 4:3; Rzym. 6:13.


  [bookmark: 1976/6/04]ZNACZENIE PRZESZŁYCH UCHYBIEŃ


  [bookmark: 1976/6/04]Z powyższego punktu zapatrywania rzecz ujmując, możemy pocieszać się, gdy patrząc wstecz sprawdzamy, że i z naszych ust wychodziły niekiedy uwielbienia ku Bogu, a także zniewagi, obelgi, zazdrości, nienawiści i wszelkiego rodzaju złe mowy, szkodliwe dla drugich. To jeszcze nie dowodzi, że serca nasze nie były usprawiedliwione i poświęcone duchem przysposobienia, nie dowodzi, że nie jesteśmy dziećmi Bożymi i uczestnikami Jego ducha. Dowodzi jednak, że byliśmy lub też dotąd jesteśmy duchowo chorzy i że potrzeba nam znacznego oczyszczenia, jak to i apostoł wyraża: Wyczyśćcie tedy stary kwas, abyście byli nowym zaczynieniem, czyli czystym, niekwaszonym chlebem  rzeczywistymi przedstawicielami Ciała Chrystusowego  1 Kor. 5:7.


  [bookmark: 1976/6/04]Powinniśmy wiedzieć, że dokąd Nowe Stworzenie nie odniesie zupełnego zwycięstwa nad wolą cielesną, nie otrzymamy wysokiej nagrody, która obiecana jest tylko temu, co zwycięży. Zwycięstwo to jednakże nie polega na udoskonaleniu ciała, ale udoskonaleniu serca  czyli woli, intencji. Co zaś do zmaz cielesnych, to pomimo najlepszych naszych starań, aby ich się pozbyć, niektóre z nich będą niezawodnie z nami tak długo, dokąd będziemy w tych ciałach. Udoskonalenie, jakiego mamy się spodziewać, zabiegać o nie i które też bywa osiągnięte przez zwycięzców, jest udoskonaleniem woli serca, intencji. Błogosławieni czystego serca, albowiem oni Boga oglądają. Nasze fizyczne słabości i nieudolności różnią się tak w rodzaju, jak i w stopniu. Niektórzy są już z natury bardziej łagodni, uprzejmi itp., gdy zaś inni, zanim przyjęli Chrystusa, byli bardzo surowi, nieokrzesani i szorstcy; a chociaż wpływ wewnętrznego skarbu, czyli nowego umysłu będzie na pewno dokonywać pewnego ogładzenia i przemiany zewnętrznego naczynia glinianego, to jednak nie możemy spodziewać się, aby ta przemiana była taka sama w jednych, jak w drugich. Nie można się spodziewać tak zupełnej i szybkiej naprawy w sprawiedliwości w takim zewnętrznym człowieku, w którym surowość i szorstkość jakby były rzeczą wrodzoną, a tym, który z urodzenia posiada wrażliwsze usposobienie.


  [bookmark: 1976/6/04]Uznając te różnice glinianych naczyń, musimy, ma się rozumieć, podejmować jak najsilniejsze starania, aby swe własne naczynie naprawiać. Mamy pamiętać, że nasz stosunek do drugich w Ciele Chrystusowym nie jest według ciała, ale według ducha; stąd też apostoł oświadcza, że już więcej nie znamy jedni drugich według ciała, czyli według jego słabości, niedoskonałości i różnych niedobrych skłonności, ale według ducha, według intencji, według serca, jako nowe stworzenia (2 Kor. 5:16). To powinno pobudzić do wielkiej wyrozumiałości wobec cielesnych słabości naszych braci, dokąd mamy to zapewnienie, że to ciało nie przedstawia rzeczywistej istoty, czyli umysłu i woli naszego brata. Mamy więc być łagodnymi wobec wszystkich, dobrotliwi jedni ku drugim do takiego stopnia, że zamiast chęci zadawania drugim przykrości lub szkody językiem, będziemy raczej czuć do nich sympatię, czynić im dobrze, a słowami łaski, pociechy, zachęty i napomnienia, wypowiadanego w miłości, będziemy budować jedni drugich w najświętszej wierze  na podobieństwo naszego Pana i Mistrza.


  [bookmark: 1976/6/04]Prowadząc dalej ten przedmiot, apostoł wykazuje, że są dwa rodzaje mądrości: mądrość niebieska i mądrość ziemska. Wierni Pańscy powinni to rozróżniać i starać się, aby mądrość ich była mądrością niebieską. Myślą apostoła jest, że w Kościele mogą być niektórzy tacy, co liczą się jako Kościół i łączą się z innymi członkami Kościoła z pobudek mądrych według świata  niektórzy, co zauważyli, że w naukach Pisma Świętego mieści się pewna logika i mądrość, która imponuje i którą będą może mogli obrócić na własną korzyść. Tacy, zdaniem apostoła, będą skłonni do zarozumiałości, do nadymania się i do popisywania się swoją mądrością. Na zewnątrz będą uznawać właściwość chrześcijańskich cnót, właściwość braterskiej uprzejmości, łagodności, cichości, cierpliwości i miłości, to jednak w swych sercach mają zawiść i złe pożądania  pożądanie osobistej chwały i reputacji  zazdroszcząc wszystkim, którzy zdają się mieć reputację lepszą niż oni.


  [bookmark: 1976/6/04]Apostoł daje do zrozumienia, że takim będzie bardzo trudno, a nawet niemożliwie, utrzymać się bez przeklinania (czyli mówienia źle, szkodzenia) braci. Czynić to będzie dla nich rzeczą tak naturalną, że nie będą mogli tego uniknąć, a główną przyczyną jest to, że nie mają czystego, odrodzonego serca. Jeżeli serca ich były odrodzone w przeszłości, to z czasem oni wrócili się do złego, jako świnia do walania się w błocie, a pies do zwracania swego. Toteż takim, co w sercach swych znajdują uczucie zazdrości i gorzkości, apostoł mówi, że nie mają powodu do chlubienia się, ale powinni raczej uznać, że będąc w takim stanie serca, oni wcale nie są chrześcijanami i powinni zaprzestać tego kłamania przeciwko prawdzie  zaprzestać obłudnego udawania, że serca ich są odnowione i poświęcone w Chrystusie Jezusie. Św. Jakub mówi takim wyraźnie, że ich znajomość, ich mądrość nie jest z Boga ani z ducha świętego  Nie jest ci ta mądrość z góry zstępująca, ale ziemska, bydlęca, diabelska; bo gdzie jest zawiść i zajątrzenie, tam i rozterki i wszelkie złe sprawy (mogą być spodziewane)  Jak. 3:15-16.


  [bookmark: 1976/6/04]STROFOWANIE SZCZEGÓLNIE KIEROWANE DO NAUCZYCIELI


  [bookmark: 1976/6/04]Zdaje się być widocznym, że chociaż to strofowanie napisane przez św. Jakuba stosuje się do wszystkich mieniących się duchowymi Izraelitami prawdziwymi, to jednak on uwagi swe kieruje szczególnie do tych, co są nauczycielami w Kościele, co odznaczają się znaczną mądrością. Słowa jego przywodzą nam na pamięć to, co powiedział apostoł Paweł, który mówiąc o różnych darach danych pierwotnemu Kościołowi, starał się wykazać niebezpieczeństwo grożące tym, co odznaczali się większą znajomością. Ilustrując zasadę przytoczoną przez św. Jakuba, apostoł Paweł tak sprawę tę określił:


  [bookmark: 1976/6/04]Chociażbym mówił językami ludzkim i anielskim, a nie miałbym miłości, byłbym tylko jakoby brzmiącym cymbałem, robiącym wiele hałasu, lecz nie mającym żadnego poczucia tej sprawy w samym sobie; albowiem nie miałbym żadnego działu ani cząstki z tymi, co mają ducha Chrystusowego. Chociaż posiadałbym dar prorokowania i rozumiałbym wszystkie tajemnice, choćbym miał wszelką umiejętność i wiarę, a miłości bym nie miał, byłbym niczym; i chociażbym całą swoją majętność wydał na karmienie ubogich, a ciało swoje na spalenie, a nie miałbym miłości, nic by mi to nie pomogło  1 Kor. 13:1-8.


  [bookmark: 1976/6/04]W taki to sposób apostoł wykazał jak najdobitniej, że znajomość i oratorstwo nie są rzeczami najważniejszymi, ale jest nią miłość wypływająca z serca i rozchodząca się na wszystkie poczynania życia. Zaiste, miłość działająca w śmiertelnych ciałach naszych jest rzeczywistą próbą  rzeczywistym dowodem naszej społeczności z Bogiem! Apostoł wykazuje więc, że ci, co otrzymali pewne dary Boże, zanim doszli do właściwej społeczności z Bogiem, mogą stać się miedzią brząkającą i brzmiącymi cymbałami, czyli jakoby niczym, jeżeli stracą ducha miłości, ducha Chrystusowego; albowiem kto ducha Chrystusowego nie ma, ten nie jest Jego. Dobrze by było, aby wierni Pańscy zauważyli te Boskie instrukcje napisane przez tych dwóch najgłówniejszych apostołów i zapamiętali, że bez względu na to, jak ważne mogą być: widza i oratorstwo, one nie mają być uważane pomiędzy braćmi za nieomylny dowód znajdowania się na właściwej drodze; albowiem znajomość i oratorstwo mogą być użyte ku szkodzeniu drugim, zamiast ku ich pomocy.


  [bookmark: 1976/6/04]


  [bookmark: 1976/6/04]Na Straży 1977/1/08, str. 11


  [bookmark: 1976/6/04]Główną cechą, której należy upatrywać w tych, co mają służyć zborowi w duchowych rzeczach, powinna być przede wszystkim miłość. To nie znaczy, że znajomość i zdolności mają być zupełnie ignorowane, lecz znaczy, że one mają być uznawane za drugorzędne, a nie za najgłówniejsze, jak to zazwyczaj jest czynione. Upatrujcie pomiędzy sobą mężów świętych, napełnionych duchem świętym, aby tacy czuwali nad duchowym dobrem poszczególnych zgromadzeń ludu Bożego. A po Boskie objaśnienie, jak ten duch święty się objawia i jakich cech należy upatrywać w sługach zborowych, udajcie się do 1 Kor. 13:4-8 oraz 1 Piotra 1:22-23 i 2 Piotra 1:1-13. Wszyscy mający pewne inne kwalifikacje, lecz dający dowody nadętości lub chęć panowania nad dziedzictwem Pańskim, czyli nad Kościołem albo objawiających ducha zazdrości, sporu, goryczy lub obmowy  powinni być pominięci jako objawiający niewłaściwego ducha, który nie jest duchem z góry pochodzącym, ale ziemskim, bydlęcym, diabelskim. Tacy są niebezpieczni jako nauczyciele i jakąkolwiek znajomość posiadają, mogą wyrządzić nią więcej szkody aniżeli dobrego.


  [bookmark: 1976/6/04]OKREŚLENIE MĄDROŚCI POCHODZĄCEJ Z GÓRY


  [bookmark: 1976/6/04]Prowadząc rzecz dalej apostoł nie pozostawia żadnej wątpliwości co do znaczenia jego słów, albowiem wyraźnie określa bieg, czyli owoce mądrości niebieskiej mówiąc: Ale mądrość, która jest z góry, najpierw jest czysta (prawdziwa, szczera, sumienna, nie udana, nie użyta tylko za szatę światłości, aby zwieść i przykryć samolubstwo, złość, nienawiść itp.; nie czyniąca kompromisu z grzechem, z nieczystością, w jakiejkolwiek formie); potem spokojna  nowy umysł nie jest usposobieniem kłótliwym, spornym, ale spokojnym  on będzie bojował o wiarę raz świętym podaną, lecz nie będzie bojował jedynie z zamiłowania do walki i do sporów; przeciwnie, nowy umysł jest spokojnego usposobienia, i na ile to możliwe, woli ustępować w mniej ważnych punktach spornych; on miłuje swoich oponentów i sympatyzuje z ich trudnościami). Jest także mierna, czyli łagodna (nie jest szorstka ani gburowata w czynie, w mowie lub w tonie głosu, a gdy naczynie gliniane, w którym nowy umysł działa, posiada wrodzoną szorstkość, nowa natura boleje nad tym i walczy z tą słabością, stara się ją pokonać, a gdziekolwiek słabość ta wyrządzi szkodę drugiemu, stara się to naprawić i wyrządzoną przykrość złagodzić). Jest też powolna, a raczej (według poprawnego tłumaczenia) łatwa do uproszczenia (łatwo można do niej dostąpić, nie jest harda, niedostępna lub sroga; jest jednak stanowcza w sprawach zasadniczych  zasady nie mogą być naginane lub modyfikowane, one należą do Boga. Lecz uznając zasady, duch mądrości okazuje swoją gotowość ustępstwa przez uznawanie każdego dobrego zarysu swego oponenta i przez okazywanie powodów, dla których ustępstwo nie jest możliwe tam, gdzie rozchodzi się o Boskie prawo i zasady).


  [bookmark: 1976/6/04]Mądrość z góry jest również miłosierna i pełna owoców dobrych. (Rozkoszuje się we wszystkich rzeczach powodowanych miłością i dobrocią; z przyjemnością czyni dobrze drugim, okazuje miłosierdzie nawet niemym stworzeniom będącym pod jej pieczą, lecz szczególnie jest miłosierną wobec braci i ich wad. Miłosierną jest także w rodzinie  nie jest zbyt wymagającą, ale hojną, dobrotliwą i wspaniałomyślną. Szczodrobliwą jest nawet wobec przeciwników i tych, co lubią się spierać  nie ma upodobania w zwyciężaniu przemocą nawet dla prawdy, gdyby to miało być szkodliwym, bolesnym i niemiłosiernym dla ludzi o przeciwnym zdaniu). Jest także nieposądzająca, a raczej bezstronna. (Miłuje dobro i prawdę bez względu na to, gdzie one się znajdują, a sprzeciwia się nieprawdzie, nieczystości i bezbożności, czy znajduje je w przyjaciołach, czy we wrogach. Sprawiedliwość jej jest bezstronna i miarkowana miłosierdziem; nie pochwali wady w bracie dlatego, że on jest bratem, ale zgani ją z taką samą łagodnością, pamiętając, że wszyscy podlegają różnym pokusom i atakom ze strony świata, ciała i Szatana. Nie przeoczy cnoty nawet w nieprzyjacielu i nie zawaha się jej uznać. Zasadą jej jest prawda, nie uprzedzenie, nie stronniczość, nie sekciarstwo).


  [bookmark: 1976/6/04]Mądrość z góry jest w końcu nieobłudna. (Jest w zupełności szczera i otwarta, nie potrzebuje udawać miłości, bo ona jest miłością; nie potrzebuje przybierać marki dobroci na zewnątrz, aby przygasić uczucie gniewu, zawiści i sporu, bo ona jest bez zawiści i bez sporu, owoce ciała i diabła zostały przez nią, przy pomocy Bożej, rozpoznane jako ziemskie, bydlęce i diabelskie, więc zostały odrzucone, a serce zostało usprawiedliwione, oczyszczone i poświęcone Bogu; myśli, wola i intencje zostały odnowione i są teraz przepełnione skarbem ducha ściętego).


  [bookmark: 1976/6/04]KILKA SŁÓW ZACHĘTY DO WSZYSTKICH


  [bookmark: 1976/6/04]Z tymi myślami w pamięci, starajmy się, drodzy czytelnicy, gorliwiej aniżeli kiedykolwiek przedtem czuwać nad starą naturą i nad jej zwodniczą skłonnością osiągnięcia kontroli nad językiem. Uczmy się coraz więcej oceniać, tak w sobie jak i w drugich, ową mądrość niebieską, której działanie jest tak dobitnie określone przez apostoła. Im ważniejsze są nasze członki, im więcej wpływowe, tym usilniej starać się musimy utrzymać je w zupełnym poddaństwie Panu jako Jego słudzy. Nasze nogi są użytecznymi członkami poświęconymi Bogu, możemy więc używać ich w różnych poselstwach miłosierdzia, ku chwale Boskiego imienia i ku zbudowaniu Jego ludu. Ręce nasze są również użyteczne, gdy w zupełności są poświęcone na Boską służbę. Uszy nasze są też użyteczne w Jego służbie, aby słuchać tylko Boga, a nie słuchać onego złego, a przez to, aby nie uznawać złego, ale być dobrym przykładem dla drugich. Nasze oczy są wielkim błogosławieństwem od Boga i one także mają być chronione od złego, od pożądliwości oczu i od pychy żywota i mają być narzędziami, czyli sługami sprawiedliwości w zachowaniu, ocenianiu i popieraniu dobrego, jak i w rozpoznawaniu woli Bożej. Jednakże ze wszystkich członków naszego ciała najbardziej wpływowym jest język. Wpływ języka przewyższa wszystkie inne członki razem wzięte. Przeto kontrolowanie języka w służbie Pańskiej jest najważniejszą pracą wiernych co do ich śmiertelnych ciał i służby, jaką w tych ciałach mają sprawować Bogu. Kilka słów miłości, dobrotliwości i pomocy  jak często zmieniły cały bieg życia ludzkiego  a nawet wiele miały do powiedzenia w kształtowaniu narodów! A jak często słowa złe, niegrzeczne lub oszczercze wyrządzały ogromną niesprawiedliwość, niszczyły dobrą reputację itp. Apostoł określa to, iż język zapala koło urodzenia naszego  rozbudza wrodzone namiętności, spory, nieprzyjaźni itp., o jakich z początku ani nie myślano. Nie dziw, że apostoł dodaje, iż taki język bywa zapalony od ognia Gehenny, czyli wtórej śmierci  prowadzi do wiecznego zniszczenia.


  [bookmark: 1976/6/04]SŁOWO PRZESTROGI DLA STARSZYCH I INNYCH


  [bookmark: 1976/6/04]Publiczni słudzy Kościoła są do pewnego stopnia jego językami i co za ogromny wpływ oni mogą wywierać ku dobremu lub ku złemu; ku błogosławieniu i ku zbudowaniu wiernych lub też ku ich szkodzie  ku przeklinaniu! Jak konieczne więc jest, aby wszyscy mający być sługami, czyli jakoby językiem w Ciele Chrystusowym, byli tacy i tylko tacy, jak duch święty zaleca. Wpływ sług zborowych rozchodzi się nie tylko na tych, co są w zgromadzeniu, ale w pewnym stopniu są oni ustnymi narzędziami słyszanymi dobrze i na zewnątrz. Ta sama zasada stosuje się też do każdego członka w Kościele, co do jego używania lub nadużywania języka. Język może być używany do sporów, do burzenia wiary i charakteru braci, do zburzenia miłości i zaufania albo też do budowania drugich w owocach ducha świętego. Ilu jest takich, co wypróbowało prawdziwość słów apostoła, że język posiada wielkie możliwości tak do zbrudzenia całego ciała, czyli Kościoła, jak i do rozpalenia naturalnych skłonności człowieka przez rozbudzenie złych i trujących namiętności upadłej natury.


  [bookmark: 1976/6/04]Jak mało pomiędzy ludem Pańskim jest takich, którzy opanowali swój język na tyle, aby doprowadzić go do zupełnego poddaństwa woli Bożej tak, aby używać go tylko ku dobremu dla wszystkich, z którymi mają jakąkolwiek styczność! Uczyńmy więc silne postanowienie, że przy Boskiej łasce (obiecanej nam w każdej potrzebie) uczynimy w roku obecnym większy postęp w kontrolowaniu tym najgłówniejszym członkiem naszego ciała, przywodząc go do zupełniejszego poddaństwa i posłuszeństwa, jak i do lepszej służby Królowi królów i Panu panów  który powołał nas z ciemności do przedziwnej swej światłości.


  [bookmark: 1976/6/04]W.T. 1899-66

  


  [bookmark: 1976/6/04]Następny artykuł
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  R-2447


  SŁOIK KOSZTOWNEGO SZPIKANARDU


  Lekcja z Ewangelii wg św. Jana 12:1-12


  “Ona co mogła to uczyniła" — Mar. 14:8


  W ostatnim tygodniu Swej służby na ziemi Pan nasz był bardzo zajęty. Sześć dni przed świętem Paschy był żydowski sabat, który skończył się około godziny szóstej wieczorem i zdaje się być prawdopodobnym, że w tym samym czasie Pan Jezus z uczniami goszczony był przez Martę i Marię w domu “Szymona trędowatego”, prawdopodobnie ojca tych dwóch sióstr. Łazarz, brat ich, kilka dni przed tym wskrzeszony od umarłych, niezawodnie też znajdował się tam.


  Nasz Pan wiedział, że chwila Jego śmierci zbliżała się i napomykał o tym swoim umiłowanym uczniom, lecz oni tak byli przyzwyczajeni do Jego dziwnych, lecz dla nich niepojętych mów, że wcale nie zdawali sobie z tego sprawy jak bliską była tragedia kalwaryjska. To nie potrzebuje nas dziwić, gdy przypomnimy sobie, że Jezus uczył przeważnie w przypowieściach, “a bez przypowieści nie mówił im” jak na przykład, Jego oświadczenie: “Rozwalcie ten Kościół a w trzech dniach zbuduję go”, I znowu: “Jam ci jest on chleb żywy, który z nieba zstąpił, jeśliby kto jadł z tego chleba żyć będzie na wieki”, a także “Jeżeli nie będziecie jedli ciała Syna Człowieczego i pili krwi Jego nie macie żywota w sobie” (Jana 2:19, Jana 6:51, Jana 6:53). Mając na uwadze ten niezwykły język, apostołowie czuli się usprawiedliwieni do powątpiewania we właściwe znaczenie Pańskiego oświadczenia: “Syn Człowieczy musi być podwyższony” i innych podobnych zdań przepowiadających Jego śmierć.


  NIEKTÓRE WYDARZENIA PÓŹNIEJSZE


  Zanim przystąpimy do rozważania o owej wieczerzy w Betanii i o pomazaniu Pana wonnym szpikanardem, uprzytomnijmy sobie wydarzenia następnych dni, abyśmy mogli tym lepiej zrozumieć Pańskie oświadczenie, że to pomazanie Go szpikanardem było przygotowaniem Go do pogrzebu. Następnego poranka, w pierwszym dniu tygodnia (który obecnie nazywamy niedzielą) Jezus posławszy uczniów, aby przywiedli oślę, wjechał na nim do Jerozolimy. Ludność w uznaniu Jego cudownej mocy okazanej przy wskrzeszeniu Łazarza zebrała się licznie i wznosiła okrzyki na Jego cześć nazywając Go Mesjaszem i Synem Dawidowym, wypełniając proroctwo Zachariaszowe (Zah. 9:9) i słała szaty i palmy przed Nim (na pamiątkę tego obchodzona jest tzw. niedziela palmowa). Przy tej to okazji Pan zapłakał nad Jerozolimą i oświadczył: “Oto wam dom wasz pusty zostanie” (spustoszony będzie) - Mat. 23:38.


  Przypuszczanym jest, że w drugim dniu tygodnia (w poniedziałek), Pan Jezus wypędził handlarzy ze świątyni i uczył tam lud; a z opisu wnosimy, że w tym samym dniu


  przeklął nieurodzajne “drzewo figowe” przedstawiające naród żydowski, który nie przynosił owocu i z tego powodu został odrzucony. Zdaje się, że trzeci dzień (wtorek) był również wykorzystany na uczenie ludu w świątyni a wieczorem, gdy Jezus z uczniami powracał do Betanii, rozmawiał z nimi o tym co miało wnet nastąpić. Czwarty dzień (środa) prawdopodobnie spędzony był spokojnie w Betanii a w piątym dniu (czwartek) uczniowie poczynili przygotowania do wieczerzy, na której spożyty miał być baranek wielkanocny. Wieczerza ta była po godzinie szóstej tego wieczoru, co u Żydów było początkiem szóstego dnia (piątek) w tygodniu, a czternastego dnia miesiąca Nisan. Doświadczenia w Getsemane miały miejsce później tego samego wieczora; sąd przed Piłatem w następnym dniu przed południem, a ukrzyżowanie Pana i Jego śmierć w kilka godzin później.


  UCZTA W BETANII


  Teraz wróćmy się do Betanii, do domu “Szymona trędowatego” - a także domu Marty, Marii i Łazarza - gdzie Jezus z uczniami zagościł szóstego dnia przed Swoją śmiercią - należy pamiętać, że tę część kraju Jezus odwiedzał tylko od czasu do czasu. Jego dom, jeżeli w ogóle miał jakikolwiek, był w Galilei, gdzie też najwięcej czasu przebywał. “Nie chciał bawić w ziemi judzkiej, przeto, iż Żydowie szukali, aby Go zabili” (Jana 7:1). Gdy jednak czas na dokonanie Jego ofiary nadszedł, Jezus Sam udał się pomiędzy Swych wrogów - chociaż wiadomym było, że Żydowie godzili na Jego życie, a także na życie Łazarza, który był żywym świadectwem mesjańskiej potęgi Chrystusa Pana.


  Możemy wnosić, że nie była to zwykła wieczerza, ale coś w rodzaju uczty na cześć naszego Pana. Lecz jeden szczegół w łączności z tą okazją był tak znamienny, że pisarz wspomniał tylko o tym a zamilczał wszystkie inne szczegóły. Tym znamiennym szczegółem było pomazanie naszego Pana “szpikanardową maścią” (raczej olejkiem - bardzo kosztowną). Jezus Sam oświadczył: “Gdziekolwiek zwiastowana będzie ta Ewangelia, po wszystkim świecie i to co ona uczyniła, powiadano będzie na pamiątkę jej” — Mar. 14:9. Przeto będzie w zupełności właściwym zbadać uważnie szczegóły tej przysługi tak bardzo ocenionej przez naszego Pana.


  Prof. Shaff powiedział: “Przez maść trzeba rozumieć perfumy w formie płynnej raczej, a nie to co zwykle określane jest słowem maść”. Alabastrowy słoik niezawodnie oznacza flakonik, czyli małą buteleczkę, albo też coś w rodzaju zapieczętowanego słoika, a stłuczenie tegoż znaczyłoby rozerwanie pieczęci, jakimi flakonik, czy słoik był zapieczętowany, aby zapach perfum nie ulatniał się przed czasem. Judaszowe słowa niezadowolenia z tego co Maria uczyniła dają nam pojęcie jak kosztowne były te perfumy, albowiem on rzekł, iż to mogłoby być sprzedane za 300 denarów. Denar, przetłumaczony na grosz w wierszu 5 przedstawiony jest w innym miejscu, jako ówczesna przeciętna zapłata robotnika za cały dzień pracy “grosz (denar) na dzień” — Mat. 20:2.


  WYSOKA CENA PERFUM


  Gdy porównamy ową wartość grosza z wartością obecnych pieniędzy w naszym kraju, licząc za dzienną pracę na roli około 50 centów dziennie (co w rzeczywistości byłoby bardzo skromne porównanie - ono było już skromne w czasie, gdy artykuł ten był pisany, to jest w 1899 r. obecnie zapłata robotnika na roli wynosi znacznie więcej /przyp. tłumacza) to 300 denarów równałoby się zapłacie w sumie 150 dolarów w naszej monecie (wg powyższego porównania w r. 1899). Według zarobków w czasie obecnym w 1954 roku - za 300 dni pracy zapłata równałaby się sumie od 1500-2000 dolarów. W od 01.01.2007 roku minimalna płaca w Polsce to 936 zł brutto/mc. Przyjmując, że w ciągu roku jest około 300 dni pracy – obecna równowartość tych perfum, licząc wg płacy minimalnej, to 11232 zł /przyp. tłum). Z tego możnaby zauważyć, że perfumy owe były w rzeczywistości bardzo drogie. Było ich około pół kwarty (w USA 1 kwarta = 0,946 litra / przyp. tłum), albowiem rzymski funt zawierał w sobie około 12 uncji (1 uncja (uncia) rzymska = 27,288 g /przyp. tłum).


  Nie potrzebujemy też kwestionować możliwości, że perfumy były tak drogie, bo nawet dziś eter z róż wyrabiany na Dalekim Wschodzie jest bardzo kosztowny. Stwierdzonym jest, że około 400 000 w pełni rozwiniętych róż potrzeba na wyprodukowanie jednej uncji tych perfum, co w swoim czystym stanie sprzedawane jest za około 100 lub przeszło 100 dolarów za jedną uncję, czyli około 1200 dolarów za ilość użytą przez Marię do pomazania naszego Pana. Niektórzy twierdzą, że z cesarzy Neron był pierwszym, który użył perfum do swego pomazania, lecz o wiele bardziej godnym czci, adoracji i pomazania wonnym olejkiem był “książę królów ziemskich”, którego pomazać było zaszczytem Marii.


  SZEMRANIE JUDASZA I INNYCH


  Judasz był pierwszym, który sprzeciwił się tak wielkiej stracie, a było to z powodu, że miłował więcej pieniądze aniżeli Swego Mistrza. Suma, jaką ktoś jest gotów wydać na wyświadczenie przysługi, lub przyjemności drugiemu jest do pewnego stopnia miarą jego miłości do danej osoby. Inny ewangelista informuje, że kilku innych uczniów, pod wpływem słów Judasza wyraziło podobne zdanie w tej sprawie i ganili to, co Maria uczyniła. Apostoł Jan jednak wykorzystał tę okazję na rzucenie nieco światła na charakter Judasza. On określa to w taki sposób: “A to mówił, nie iżby miał pieczę o ubogich, ale że był złodziejem, mieszek (skarbonkę) nosił, a cokolwiek wkładano, kradł" (Jana 12:6 popr. tłum.).


  Słowa naszego Pana: “Zaniechajcie jej” są jakoby surową naganą dla takich, których uczucie miłości nie posiada innej miary jak tylko wartość pieniężną. Zapewne prawdą było, że naonczas, jak i zawsze było dosyć ubogich; a więc było zawsze dosyć sposobności, aby im służyć, lecz sposobność specjalnego uczczenia Pana i pomazania Go wonnym olejkiem, co tak pięknie wyrażało miłość Marii do Chrystusa Pana, kończyła się; więc Pan oświadczył, że okoliczności te usprawiedliwiły w zupełności ten znaczny wydatek. Pan pokazał, że nie godził się z tymi, którzy uczucia swoje starali się regulować wartością pieniężną. Co więcej, możemy nawet wnosić, że w wielu podobnych wypadkach, osoby tak na pozór troskliwe, aby pieniędzy nie tracić na nic innego jak tylko na ubogich, są często podobne do Judasza, czyli są tak łakome, że mało z tego co im się dostanie obrócą na korzyść ubogich.


  Z drugiej strony, szczere, miłujące, i szczodre serca podobne do Marii, które niekiedy z przyjemnością czynią większe nakłady, są również w rzeczywistości współczującymi i pomocnymi wobec ubogich materialnie. A w wyświadczeniu różnych przysług drugim pamiętajmy, że pieniądze nie są jedyną rzeczą jakiej ludzie potrzebują. Niektórzy z takich, co wcale nie potrzebują pieniędzy, potrzebują miłości, sympatii itp. Pan nasz Jezus był jednym z takich. Jego serce przepełnione miłością do ludzkości, znalazło mało wzajemności w mniej lub więcej skąpych umysłach nawet tych najzacniejszych z pomiędzy upadłych ludzi, jakimi byli Jego apostołowie. W Marii On znalazł prawdziwą, głęboką miłość i przywiązanie, co było dla Niego orzeźwiającą i zasilającą wonnością, balsamem na przygnębione serce. Maria widocznie oceniła, więcej od innych wielkość, szerokość, długość i głębokość Pańskiego charakteru. Ona nie tylko rozkoszowała się w siadaniu u Jego nóg i w słuchaniu Jego nauk, ale teraz miała tym większą rozkosz okazać znacznym kosztem choć nieco swego przywiązania, uwielbienia i miłości ku Niemu.


  POMAZANIE LITERALNE A SYMBOLICZNE


  Maria wylała perfumy najpierw na głowę naszego Pana — Mar. 14:3, co było w zwyczaju, a resztę wylała na Jego stopy. Lecz Ewangelista Jan pisząc o tej sprawie tak był przejęty tym wyrażeniem miłości i przywiązania okazanym w wylaniu perfum na Pańskie nogi i w wycieraniu ich włosami, że nawet nie wspomniał o pomazaniu Jego głowy. Jest to prawdziwy obraz miłości i przywiązania, obraz zasługujący, aby mówić o nim jako o pamiątce.


  Ktoś inny powiedział: “Włosy, główną ozdobę niewieścią, Maria użyła na otarcie Pańskich stóp, strudzonych podróżą. To, co było jej najlepsze użyła do najniższej przysługi Nauczycielowi. Było to najdobitniejszym wyrażeniem jej miłości i przywiązania. Swój najdroższy skarb użyła na wyświadczenie Panu najbardziej uniżonej przysługi. Maria była widocznie niewiastą nieśmiałą i wstydliwą, nie była więc w stanie wypowiedzieć swych uczuć i z tego powodu wyraziła je w taki sposób”.


  Nie jesteśmy zdziwieni tą wzmianką, że cały dom napełniony był wonnością owych perfum i nie ulega wątpliwości, że wonność ta trwała przez dłuższy czas, lecz jeszcze wonniejszym było owe serdeczne uczucie Marii, które Jezus przyjął i nigdy go nie zapomni, a także ta wonność jej przywiązania, która przez te wszystkie wieki doszła aż do nas ubłogosławiając wszystkich, którzy poważają jej przysługę i gotowi są ją naśladować.


  CZY MOŻEMY TO CZYNIĆ?


  Nie jest to naszym przywilejem nawiązać osobisty kontakt z naszym Drogim Odkupicielem, lecz mamy dużo sposobności do czynienia przysług, które w pewnym stopniu byłyby podobne do tego co uczyniła Maria. Wszyscy mamy przywilej pomazywać braci Pańskich wonnymi olejkami miłości, współczucia, radości i pokoju a im więcej to nas kosztuje pod względem samoofiary i zaparcia samego siebie, tym droższym to będzie w ocenie naszego Starszego Brata, który Sam powiedział, że w proporcji jak my coś czynimy, lub nie czynimy Jego braciom, w takiej mierze On to uważa, jakbyśmy to czynili lub nie czynili Jemu. (Mat. 25:40; Mat. 25:45). Więcej nawet, On wyraża się o tych braciach obrazowo jako o “członkach Swego Ciała” a rozmyślając o tym z tego punktu zapatrywania widzimy, że chociaż nie mamy przywileju wylać wonnych perfum na Głowę tegoż Ciała, ponieważ jest ona wyniesiona pod aniołów i ponad wszelkie zastępy duchowe — jest następnym po Ojcu i w imieniu Jego ugnie się wszelkie kolano — to jednak dotąd mamy ten przywilej wylewania tychże duchowych perfum na nogi Chrystusowe — na ostatnich żyjących członków Kościoła Chrystusowego. Nie wiemy do jakiego stopnia te ostatnie lata wieku Ewangelicznego będą podobne do ostatnich dni służby naszego Pana na ziemi — nie wiemy, ile prawdopodobieństwa może być pomiędzy doświadczeniami członków “nóg” Ciała Chrystusowego a doświadczeniami Głowy tegoż Ciała, wiemy jednak, że w każdym razie przywilejem naszym jest pocieszać, zachęcać i podtrzymywać jedni drugich w trudnościach jakie ponosić musimy w naszym dopełnianiu pozostałych “ucisków Chrystusowych” (Kol. 1:24). A jeżeli chcemy wykorzystać te przywileje, musimy takowe odpowiednio ocenić jak oceniła Maria.


  DOMOWNICY CIELESNI NIE POWINNI BYC ZANIEDBANI


  Nie znaczy to jednak, że członkowie rodziny cielesnej mogą być zaniedbywani. Obowiązki rodzinne powinny być dopilnowane, co jest sprawą ogólnie uznawaną i powinny być wykonywane tym lepiej w miarę jak wierni Pańscy otrzymują ducha świętego i powodowani są duchem miłości, dobroci, łagodności, cierpliwości itd. Kładziemy jednak nacisk na to, co zaleca Pismo Św. a mianowicie, że nasze zainteresowania i starania nie mają ograniczać się tylko do tych z którymi łączą nas związki cielesne, ale tym więcej powinny rozciągać się na “domowników wiary” (Gal. 6:10). W przyszłości będzie jeszcze wiele sposobności czynienia dobrze ludziom w ogólności, gdy zaś przywileje służenia “Ciału Chrystusowemu” ograniczone są tylko do obecnego wieku.


  Względem właściwości czynienia dobrze drugim — wyrażania miłości tak swoim postępowaniem jak i słowami, członkom rodziny, jak i członkom Ciała Chrystusowego, przytoczymy poniżej niektóre myśli innych autorów:


  “Najprzyjemniejsza woń, jaką może rozkoszować się kółko domowe, rozchodzi się ze słów i czynów miłości, jakimi wzajemnie darzą się członkowie danej rodziny. Najwonniejsze perfumy w domach naszych nie wznoszą się z eleganckich mebli, z miękkich dywanów, z pięknych obrazów, ani z wybrednych potraw. Wiele jest takich domów, w których tego wszystkiego jest pod dostatkiem, a jednak wszystko to przesycone jest atmosferą tak jałową i bezwonną jak bukiet z kwiatów woskowych”.


  Ktoś inny powiedział: “Jeżeli przyjaciele moi mają zachowane gdzieś alabastrowe słoiki wonnych perfum, sympatii i miłości, które zamierzają wylać na moje ciało, gdy ono będzie martwe, to wolałbym raczej aby je przynieśli w moich godzinach utrapienia i zmęczenia i otworzyli je, abym mógł być nimi orzeźwiony i pocieszony, gdy tego potrzebuję... Wolałbym być pochowany w prostej trumnie bez kwiatów i żadnych pochwalnych mów na moim pogrzebie, aniżeli prowadzić życie pozbawione słodyczy, miłości i sympatii. Kwiaty na trumnie nie rzucą zapachu wstecz na mozolną drogę tego, który w trumnie spoczywa”.


  W.T. R-2447-1899


  Na Straży 06/1973 str. 85-88.


  


  R-2467


  


  Nasz Pan zdradzony


  JANA 18:1-14


  Najwzgardzeńszy był, i najpodlejszy z ludzi, mąż boleści, a świadomy niemocy, i jako zakrywający twarz swoję; najwzgardzeńszy mówię, skądeśmy go za nic nie mieli  Iz. 53:3


  Po ostatniej wieczerzy i po wypowiedzeniu przypowieści o winnym krzewie i latoroślach, nasz Pan wypowiedział ową piękną i wzruszającą modlitwę zapisaną u Jana (Jana 17:1-26). Następnie, prawdopodobnie blisko północy, Pan z jedenastoma wyszedł poza bramę Jeruzalemu, przeszedł potok Cedron i skierował Swe kroki w stronę pagórka, na którym był ogród Oliwny zwany ogrodem Getsemane. Być może, iż był to ogród publiczny, albo też był on własnością kogoś takiego, co odnosił się przyjaźnie do Jezusa. Miejsce to jest ogrodem dotąd i było nim przez wiele stuleci. Ogrodem tym opiekują się pewni zakonnicy, którzy z przyjemnością przyjmują gości zwiedzających to miejsce. Jeszcze dotąd znajduje się tam sześć czy osiem bardzo wielkich i widocznie bardzo starych drzew oliwnych. Dają one dowody, że mają co najmniej tysiąc lat a jest możliwym, że są o wiele starsze.


  Rozmawiając z uczniami i modląc się za nimi, nasz Pan z pewnością był spokojnym i pełnym odwagi. Mówiąc uczniom, aby ich serca nie trwożyły się, On na pewno Sam panował nad Swoim sercem i nie okazywał zatrwożenia. Lecz w miarę jak gromadka ta zbliżała się do Getsemane, możemy przypuszczać, iż wielki ciężar przygniatał uczucia naszego Pana. Możemy sobie dobrze wyobrazić Jego postawę, gdy wypowiadał słowa: Smętna jest dusza moja aż do śmierci; zostańcież tu, a czujcie ze mną (Mat. 26:38). Ta wizyta w ogrodzie Getsemańskim była inna od wizyt poprzednich. Nieco oceny tej wyjątkowo ważnej chwili udzieliło się uczniom ze słów ich umiłowanego Mistrza, lecz o tym, co wkrótce miało nastąpić oni prawdopodobnie nie mieli wcale pojęcia.


  Inny ewangelista podaje, że po wejściu do ogrodu, Pan pozostawił ośmiu Apostołów blisko bramy, a zabrawszy Piotra, Jakuba i Jana, najbliższych Swoich towarzyszy, postąpił z nimi nieco dalej i ostrzegł ich, aby czuwali i modlili się; albowiem przybliżała się godzina szczególniejszej próby. Następnie oddalił się nieco od nich i Sam w sekrecie modlił się do Ojca. Uczuć Jego nie podzielali i nie mogli podzielać Jego umiłowani uczniowie; nie pojmowali oni próby, jaką przechodził; bowiem nie byli jeszcze spłodzeni z ducha. Tak więc w godzinie Swej najsroższej próby, Jezus był sam.


  NIKT Z LUDU NIE BYŁ ZE MNĄ  Iz. 63:3


  Trudnym jest nawet dla większości chrześcijan, pojąć prawdziwy charakter prób, które w owej chwili tak przygniotły nerwowy system naszego Pana, że aż spowodowały krwawe pocenie się. Niektórzy porównują drogę naszego Pana z tą, jaką przeszli niektórzy z Jego naśladowców męczenników, którzy szli na śmierć ze znamiennym spokojem i odwagą, i gotowi są dziwić się, czemu nasz Pan będąc doskonałym, zdawał się okazywać większą wrażliwość na cierpienia niż Jego niedoskonali naśladowcy. Aby zrozumieć tę sprawę, potrzeba uprzytomnić sobie kilka rzeczy:


  (1) Dla naszego Pana, posiadającego doskonałe prawo do życia, śmierć była zupełnie inną rzeczą niż była ona dla tych, którzy tak czy owak umrzeć muszą. (2) Rodzaj nasz, będąc już dziewięć dziesiątych umarłym, posiada tylko bardzo małą ocenę wartości życia  a że wszystkie jego doświadczenia miały styczność z umieraniem, więc śmierć przyjmowana jest z pewnego rodzaju rezygnacją. Lecz nie tak rzecz się miała z naszym Panem, Księciem Żywota, który był z Ojcem od początku i przez którego uczynione były wszystkie rzeczy  On rozumiał, że życie jest bardzo wielkim i kosztownym przywilejem. Dla Niego więc śmierć musiała być o wiele straszniejszą niż dla nas, którzyśmy już dziewięć dziesiątych umarłymi i w stosunku do tego o wiele mniej wrażliwymi. Prawda, że Jezus miał zapewnienie od Ojca, że gdy będzie wiernym aż do śmierci dostąpi zmartwychwstania  i nie ulega wątpliwości, że On wierzył w tę obietnicę Ojca; albowiem całe Jego życie obfituje w dowody o Jego niezachwianej wierze i ufności. Mimo to jednak musiała to być bardzo ciężka próba dla Jego wiary, o wiele cięższa niż byłaby dla nas. My mamy do złożenia tylko odrobinę życia już straconego; a z drugiej strony mamy nie tylko Boską obietnicę przyszłego życia przez Chrystusa, ale mamy jeszcze przykład potęgi Bożej w podniesieniu od umarłych naszego Odkupiciela; Pan Jezus zaś nie miał takiego dowodu Boskiej mocy; On Sam miał dopiero być według Boskiej obietnicy pierworodnym z umarłych (Kol. 1:18; 1 Kor. 15:20), pierwiastkiem stworzenia Bożego.


  Jednakowoż wszystko to było już obliczone, zważone i przyjęte przez naszego Pana zaraz od początku Jego misji. On już poinformował Swych uczniów, że było potrzebne, aby życie Swe położył za owce i że był gotowym to uczynić (Jana 10:15). Nie mamy więc przypuszczać, że nasz Odkupiciel, gdy się modlił: Ojcze mój, jeźli można, niech mię ten kielich minie (Mat. 26:39)  miał na myśli możliwość uniknięcia śmierci. On dobrze o tym wiedział i Apostołom to wyjaśnił, że pociągnięcie świata nie mogło nastąpić inaczej jak tylko przez Jego podwyższenie jako ofiary za grzech  że było to absolutnie koniecznym, aby On umarł za grzechy nasze i wszedł do Swej chwały (Jana 3:14; Jana 12:32).


  Musimy więc wnosić, że owym kielichem, względem którego Pan modlił się aby Go minął, o ile byłoby to możliwym, była hańba zaaresztowania Go jako przestępcy prawa oraz hańba publicznego procesu, osądzenia i ostatecznego ukrzyżowania jako oszusta. Co innego było umrzeć za nasze grzechy śmiercią taką jak wszyscy umierają, bez szczególniejszej hańby, a co innego umrzeć śmiercią tak krańcowo haniebną na krzyżu. W Swej mądrości Ojciec prawdopodobnie ukrył przed Nim niektóre szczegóły tej haniebnej śmierci aż do czasu, gdy one były już bliskie; i Jezus widocznie nie widział absolutnej konieczności cierpienia więcej niż grzesznik cierpiał, chcąc złożyć za niego okup. Stąd ta Jego modlitwa: Ojcze mój, jeźli można, niech mię ten kielich minie; a wszakże nie jako ja chcę, ale jako ty. Apostoł powiedział o Nim, że I postawą znaleziony jako człowiek, sam się poniżył, będąc posłusznym aż do śmierci, po czym dodał: a to śmierci krzyżowej (Filip. 2:8).


  O ile to my jesteśmy w stanie rozsądzić, to śmierć krzyżowa z całą jej wzgardą i hańbą, nie była konieczną, jako cena okupu za nas, ponieważ wyrokiem za grzech nie było: Dnia, którego jeść będziesz z drzewa wiadomości dobrego i złego, umrzesz haniebną śmiercią na krzyżu. Ponieważ karą była śmierć (1 Moj. 2:17), wnosić możemy, że jakakolwiek śmierć naszego Pana dostarczyłaby zupełnego okupu za człowieka. Jednakże ten dodatkowy zarys był widocznie uznany przez Ojca za potrzebny, więc kielich ten nie minął. Ojciec wymagał tak bezgranicznego posłuszeństwa, jako próbę i dowód nie tylko dla Siebie Samego, ale i dla wszystkich istot inteligentnych miało to być dowodem zupełnej wierności Jego umiłowanego Syna, którego zamierzył następnie wywyższyć aż do Swej własnej natury i współdziedzictwa w Królestwie. I ta wierność naszego Odkupiciela została w zupełności udowodniona, jak to i Apostoł oświadczył, że On wzgardziwszy sromotę, co znaczy, że w oczach naszego Pana sromota ta była niczym w porównaniu z dokonaniem zamysłu Ojca według Jego upodobania (Żyd. 12:2). Dokąd On myślał, że wyeliminowanie hańby byłoby możliwym, oczekiwał tego w nerwowym napięciu, lecz skoro tylko zrozumiał, że to nie było wolą Ojca, Jego serce natychmiast zadecydowało: Mówiąc: Ojcze! jeźli chcesz, przenieś ten kielich ode mnie; wszakże nie moja wola, lecz twoja niech się stanie (Łuk. 22:42). Ta decyzja zupełnego poddania się pod wolę Ojca natychmiast Go wzmocniła; był teraz gotowym na wszelkie doświadczenia, mocnym w Panu.


  W międzyczasie Judasz, który kilka dni przedtem umawiał się z Najwyższym Kapłanem, aby zdradzić Jezusa i który opuścił górny pokój zaraz po wieczerzy, aby swój niecny plan uskutecznić, otrzymał od kapłanów i Faryzeuszy gromadę mężczyzn z nadzorującym dowódcą, których posłannictwem było, aby zaaresztować Jezusa tej nocy i przyczynić się do Jego egzekucji przed świętem Paschy. Wcale nie zgadzamy się z pospolitą myślą, że tą gromadą była armia licząca od trzech do sześciu set rzymskich żołnierzy. Zachowanie się tych ludzi było zupełnie inne od tego, jak zwykli żołnierze zachowywaliby się w podobnych okolicznościach. Oprócz tego ewangeliści zgodnie podają, że ludzie ci nie byli posłani przez Piłata ani przez Heroda, przedstawicieli rzymskich, ale przez kapłanów i Faryzeuszy, o których wiemy, że nie mieli żadnej komendy nad rzymską rotą. Naszym wyrozumieniem jest, że gromada, która pojmała Jezusa onej nocy, była podobna do tej, o jakiej mowa jest w Ew. Jana (Jana 7:32-46).


  Zdaje się, że żydowski Sanhedryn miał pewną władzę w sprawach religijnych i wolno mu było dokonywać aresztowań, lecz nie mógł dokonywać egzekucji na przestępcach bez zatwierdzenia rzymskiego starosty. Wiemy, że i Apostołowie byli kilkakrotnie aresztowani przez takich urzędników żydowskich  Zob. (Dz. Ap. 5:17-18; Dz. Ap. 5:22; Dz. Ap. 5:25-40).


  Mateusz i Marek mówią o tej gromadzie (wysłanej przez kapłanów i Faryzeuszy, jako o wielkiej zgrai, a słowa naszego Pana wskazują, że byli oni uzbrojeni w kije i miecze, co było zwykłym u pospolitego ludu. Pan nie wspomniał o włóczni, która z pewnością byłaby częścią uzbrojenia żołnierzy rzymskich. Fakt, że to nie byli żołnierze rzymscy, poparty jest jeszcze i tym, że sługa Najwyższego Kapłana był widocznie tym, który pierwszy zaatakował Jezusa, za co otrzymał cios mieczem Piotrowym. Gdyby rzymscy żołnierze mieli tę sprawę w swej mocy, to sługa Najwyższego Kapłana nie byłby taki porywczy do zaczepki.


  Przypuszczanym jest i to na dość dobrej podstawie, że zgraja ta, pod przewodnictwem Judasza, udała się najpierw do górnego pokoju, który Jezus i Apostołowie opuścili prawdopodobnie około godzinę wcześniej. Znalazłszy, że Jezus i jedenastu uczniów wyszli, Judasz wiedział, że najprawdopodobniej znajdzie ich w ogrodzie Getsemane, ponieważ Jezus chodził tam dość często z uczniami. Ewangelista Jan omija w swoim opisie szczegóły zdrady Judaszowej podane przez innych ewangelistów; być może, iż ów miłujący uczeń był tak zawstydzony tymi faktami, że wolał o nich wcale nie wspominać. Zapewne mało było czynów zdradliwych, które by dorównały zdradzie Judaszowej i wszyscy ludzie, nawet w ich przewrotnym stanie umysłu, zdają się rozumieć, że pozycja zdrajcy jest obrzydliwością, a zdrada, jakiej Judasz się dopuścił przeciwko tak dobremu, miłującemu i szlachetnemu Panu, jakim był Jezus, jest dzięki Bogu bardzo rzadką. A jednak zachodzą pewne podobieństwa tego w doświadczeniach wiernych, pomiędzy fałszywymi braćmi (2 Kor. 11:26). Jest to przestrogą dla każdego z nas, abyśmy czuwali i nie dopuścili podobnego ducha Judaszowego do serc naszych. W sprawach takich nasz Pan stawia członków Swego Ciała na równi z Samym Sobą i mówi, że ktobykolwiek skrzywdził jednego z Jego braci najmniejszych, lepiej by było gdyby kamień młyński był zawieszony do jego szyi i wrzuconym był do głębokości morskich (Mat. 18:6).


  Z pewnością, że zawsze będzie pewna pobudka dobra lub zła, poza każdym czynem wyrządzonym członkom Ciała Chrystusowego. Znaleźć silną pobudkę nie jest jeszcze znalezieniem słusznego usprawiedliwienia dla dokonanych zdrad. Tak daleko jak nasze doświadczenie i nasz sąd sięga, lekcją jest, że takie objawy zdrady od fałszywych braci zwykle wypływają z zazdrości, z pożądania wpływów lub stanowiska, a sprzyjanie takim nieczystym ambicjom nie omieszka zepsuć każdego serca, które im hołduje. Jak to ktoś powiedział:


  Siej myśl, a zbierzesz czyn; Siej czyn, a zbierzesz nałóg; Siej nałóg, a zbierzesz charakter; Siej charakter, a zbierzesz przeznaczenie.


  Judasz siał złe myśli przez pewien czas, zanim te myśli złe przybrały formę złych czynów na zewnątrz. Był on zazdrosnym i łakomym na bogactwo i wpływy; był skarbnikiem tej gromadki i myślą niektórych orzeczeń biblijnych jest, że pewną część tego, co zebrał zużywał na osobiste potrzeby. Im więcej ulegał temu zamiłowaniu do pieniędzy, tym bardziej ono się wzmagało, jak to zwykle bywa, aż w końcu był gotowym sprzedać swego Mistrza za trzydzieści srebrników  co w naszej walucie równałoby się dwudziestu dolarom, lecz według wartości zarobków byłoby sumą  o wiele wyższą. Zdaje się także, iż Judasz oglądał się za obiecanym Królestwem i prawdopodobnie spodziewał się stanowiska królewskiego skarbnika w tymże Królestwie.


  Jest też zupełnie możliwym, a nawet zdaniem naszym prawdopodobnym, że Judasz był poważnie rozczarowanym, co do wyników tej zdrady. Spodziewał się na pewno, że Pan cudowną Swoją mocą uwolni się z rąk Swoich nieprzyjaciół. Jest to najbardziej pobłażliwy pogląd, z jakim możemy zapatrywać się na ten zdradziecki uczynek Judasza. Pogląd ten jednak usuwa brzydotę tego czynu tylko w bardzo małej mierze; ponieważ człowiek, który mógłby tak zdradliwie potraktować swego przyjaciela, choćby tylko chwilowo dla pieniędzy, daje dowody, że wyzuty jest z wszelkich lepszych i szlachetniejszych uczuć. Być może, że i jego zamiłowanie do zaszczytów mogło mieć coś do czynienia w tej sprawie; bowiem mógł myśleć, że przez spowodowanie takiego kryzysu, on zmusi Pana do szybkiego ustanowienia obiecanego Królestwa albo też udowodnionym zostanie, że wszelkie Jego pretensje i roszczenia były fałszywe.


  Judaszowi w rzeczywistości udało się przyspieszyć sprawy i przyczynić się do ustanowienia zarodka Królestwa Bożego; lecz nie w takim znaczeniu, jak on się spodziewał i nie dla jego jakiejkolwiek chwały lub korzyści. Tak samo rzecz się ma ze wszystkimi, którzy przyjmują prawdę i mienią się być uczniami Pana, lecz nie z miłości dla prawdy i Pana, ale z zamiłowania do zaszczytów bądź obecnych, bądź przyszłych. Dlatego my, którzy nosimy imię Chrystusowe, miejmy się na baczności i módlmy się, aby w żadnym z nas nie znalazły się podobne złe cechy charakteru. Pamiętajmy, że jest wiele sposobów skrytych jak i jawnych, którymi możemy zdradzić Pana.


  Ewangelista oświadcza, że Jezus wcześniej wiedział o wszystkim, co na Niego przyjść miało. Na innym miejscu powiedziane mamy, że gdy się modlił ukazał Mu się Anioł z nieba, posilający Go (Łuk. 22:43). Tym posileniem mogło być poinformowanie Go o woli Ojca względem tych rzeczy, które miał cierpieć i jak miał się ich spodziewać. Ta wiedza, że sprawa ta jest już ustalona i zapewnienie, że Ojciec to wszystko opanuje i obróci na Jego dobro posiliła Jego serce i dała Mu ten wielki pokój, jaki widzimy we wszystkich Jego następnych doświadczeniach.


  Zgraja wysłana, aby Jezusa pojmać spodziewała się widocznie, że może przyjdzie jej szukać Go w cieniach drzew, itp., bo była zaopatrzona w latarnie i pochodnie. Byli oni niewątpliwie bardzo zdziwieni, gdy zauważyli, że Jezus zamiast uciekać, wystąpił ku nim i zapytał się, kogo szukają. Możliwym jest, że niektórzy z tej zgrai znali Pana, widzieli Jego cuda, Jego moc nad złymi duchami itp. i to mogło być powodem ich słabości okazanej w tym, że cofnęli się i upadli na ziemię; albo też Pan wywarł na nich Swoją wyższą moc umysłową, aby przez to pokazać, że On miał moc sprzeciwienia się im, czyli stawienia oporu, gdyby chciał użyć tej mocy.


  Wierzymy, że podobna lekcja znajduje się w tym, że Piotr użył miecza na sługę Najwyższego Kapłana. Pamiętamy, że jeden z ewangelistów podaje, iż Pan powiedział Apostołom, aby wzięli z sobą miecze i gdy dwa znalazły się, powiedział: Dosyć jest (Łuk. 22:36; Łuk. 22:38). Pan nie miał na myśli, aby Jego uczniowie prowadzili cielesną walkę w Jego obronie, jak to Sam powiedział: Królestwo moje nie jest z tego świata; gdyby królestwo moje z tego świata było, wżdyć by mię słudzy moi bronili, abym nie był wydany Żydom; lecz teraz królestwo moje nie jest stąd (Jana 18:36). Te dwa miecze wystarczyłyby, aby pokazać, że Pan został zaaresztowany nie z braku obrony lub z powodu tchórzostwa uczniów, ale z powodu Jego dobrowolnego poddania się pod wolę Bożą. Pan wiedział, że godzina Jego nadeszła, aby cierpieć i umrzeć za grzechy nasze a dopiero potem wejść do chwały Swojej (Łuk. 24:26; Łuk. 24:46).


  Po zamanifestowaniu Swej mocy na udowodnienie, że mógłby Sobie radzić z tą zgrają a nawet gdyby chciał, mógłby otrzymać dwanaście legionów Aniołów dla Swej obrony (Mat. 26:53), nasz Pan dobrowolnie dał się pojmać, pod warunkiem, że uczniom Jego będzie dozwolone odejść w spokoju. Jak wspaniały charakter, który w takiej chwili i w tak trudnych dla Niego warunkach mógł tak zupełnie zapomnieć o sobie, a myśleć o bezpieczeństwie drugich! Jak w zupełności był On takim, jak moglibyśmy się po Nim spodziewać!


  Aby się wypełniły słowa, które był powiedział: Nie straciłem żadnego z tych, któreś mi dał. Rozumiemy, iż myślą pisarza było tu znowu, że w tym zachowaniu się Pana mamy przykład Jego troskliwości o Swoich uczniów, jak to jest wyrażone w Jego modlitwie zapisanej w poprzednim rozdziale Ewangelii według Św. Jana. Chociaż modlitwa ta była głównie za Apostołów, aby żaden z nich nie zginął itp., to jednak dobrze będzie, gdy zauważymy, że On tak samo jest zainteresowany wszystkimi, którzy stają się Jego uczniami. Zapewnieniem Pisma Świętego jest, że ani włos z głowy ich nie spadnie; że nic nie będzie dozwolone, co mogłoby im zaszkodzić  że wszelkie sprawy ich życia będą opatrznościowo pokierowane ku ich najwyższemu dobru.


  Być może, iż było to w chwili, gdy Jezusa zaczęli wiązać, że Piotr dobył miecza w Jego obronie; może przypomniały mu się słowa wypowiedziane przez Pana kilka godzin przedtem, że wszyscy Go opuszczą i Jego własne zapewnienie: Choćby się wszyscy zgorszyli, ale ja nie (Mar. 14:29). Zacny, gorliwy i gorący Piotr! Oceniamy i miłujemy go za jego szlachetne wyrażenie swych uczuć i za jego odważne bronienie Pana z mieczem w ręku wobec tak przeważającej liczby. Niektórzy mają zwyczaj komentować ten czyn Piotra, jako jeden z jego niebacznych omyłek. Należy nam jednak pamiętać, że Apostołowie wtedy nie otrzymali jeszcze Ducha Świętego, dlatego nie mogli właściwie wyrozumieć, że Królestwo, do którego byli powołani ma być duchowym Królestwem. Zauważyliśmy także, iż Piotr zabrał miecz z sobą, stosując się do rady Pańskiej, więc i w użyciu tego miecza z pewnością postąpił według Boskiego zamysłu. Nie widzimy w tym nic godnego nagany, ale raczej jest to godne pochwały. Był to znak o wiele ważniejszy niż Piotr i inni tam będący mogli zrozumieć.


  Dozwoliwszy tej sprawie wziąć taki obrót, nasz Pan powstrzymał Piotra słowami: Włóż miecz twój w pochwę; izali nie mam pić kielicha tego, który mi dał Ojciec? To powiedziawszy, dotknął się ucha zranionego i uzdrowił go. Uczniowie mieli widzieć, zrozumieć i mieć to zupełne zapewnienie, że Pan oddając się Swoim nieprzyjaciołom, uczynił to dobrowolnie; stąd te różne okoliczności uczące tej ważnej lekcji.


  We wszystkich tych, choćby i najdrobniejszych szczegółach misji naszego Odkupiciela, przejawia się Jego cnota pokory. Nawet w tej chwili Jego dobrowolnego oddania się nieprzyjaciołom, On nie chwali się, że czyni to dobrowolnie, ani nie udaje męczennika. Oświadcza tylko tę szczerą prawdę, że to Ojciec dał Mu ten kielich i że przez wypicie go ma udowodnić Swoją osobistą wierność Ojcu. Wyznaje, że jest sługą Bożym, Synem, który z tego, co cierpiał nauczył się posłuszeństwa. Izali nie mam pić kielicha tego, który Mi dał Ojciec? Z pewnością, to było siłą Jego zwycięstwa  Jego wola była zupełnie poddana woli Ojca, a wiara Jego uchwyciła ten fakt, że Ojciec nie dopuści na Niego niepotrzebnego zła, ale tylko takie, które w słusznym czasie miało być opanowane i obrócone na Jego dobro.


  Zawiera się w tym korzystna lekcja dla wszystkich starających się postępować śladami Onego wielkiego Arcykapłana  dla całego Królewskiego Kapłaństwa. My również mamy pamiętać, że dokąd mieszkamy w Chrystusie i staramy się postępować Jego śladami, wszystkie trudne doświadczenia życiowe są uważnie rozmierzane przez Boga i że On nie naleje do naszego kielicha smutków takich doświadczeń, które by nie były potrzebne i w końcu nie przyniosły nam nader wielkiej i wiecznej chwały (2 Kor. 4:17). Wobec takich zapewnień i dowodów wierności, jaką Ojciec okazał naszemu uwielbionemu Panu i Wodzowi, możemy mieć prawdziwie warowną pociechę my, którzyśmy się uciekli ku otrzymaniu nadziei wystawionej nam w Ewangelii (Żyd. 6:18-20).


  Uzdrowienie uciętego ucha, ostatni cud naszego Pana, było wyjątkowo piękną ilustracją Jego charakteru i Jego nauk. Ono ilustrowało Jego słowa: Aleć Ja wam powiadam: Miłujcie nieprzyjacioły wasze; błogosławcie tym, którzy was przeklinają; dobrze czyńcie tym, którzy was mają w nienawiści, i módlcie się za tymi, którzy wam złość wyrządzają i prześladują was (Mat. 5:44). Dowodziło to także, iż On był pełnym miłości Bożej, której wyrazem była cała Jego nauka; i że nie miał żadnej gorzkości do tych, co wyrządzali Mu zło i prześladowali Go.


  Związanie naszego Pana było w zupełności zbytecznym, z wyjątkiem chyba tylko, że zgraja chciała popisać się swoją zdobyczą przed tymi, co ją wysłali. Nasz Pan chciał jakby zwrócić uwagę tej zgrai na zbyteczność wiązania Go, bo według zapisków Marka (Mar. 14:48-49), tak do niej przemówił: A Jezus odpowiadając rzekł im: Jako na zbójcę wyszliście z mieczami i z kijami, abyście mię pojmali. Na każdy dzień bywałem u was w kościele, ucząc, a nie pojmaliście mię: ale trzeba, aby się wypełniły Pisma. W tej to chwili uczniowie Jego opuścili Go i uciekli. Judasz na pewno pozostał nadal z tą zgrają i szedł z nią aż do pałacu Annasza Kapłana, który prawdopodobnie zrobił tę ugodę z Judaszem i obecnie wypłacił mu owe trzydzieści srebrników, ponieważ Judasz dokonał swej części umowy. Biedny, człowiek! Syn człowieczy poszedł na śmierć, tak jak było napisane o Nim, lecz to wcale nie zmniejsza potwornej zdrady, bydlęcego łakomstwa i zabójczego ducha tego człowieka, który Go wydał Jego nieprzyjaciołom. Coś w podobieństwie do tego rzecz się ma i z Ciałem Chrystusowym; zgorszenia muszą przychodzić  częścią Boskiego planu jest, że Ciało Chrystusowe musi dopełniać ostatków ucisków Głowy (Kol. 1:24)  lecz to wcale nie zmniejsza grzeszności postępowania takich, co dopuszczają się zdrad  szczególnie, gdy czynią to fałszywi bracia, którzy cieszyli się pewną znajomością prawdy. Możemy jednak zauważyć, że w każdym takim wypadku, chociaż cierpienia i próby stają się błogosławieństwem dla wiernych naśladowców Pana, tak jak stały się dla Niego Samego, to jednak zapłata niesprawiedliwości szukana przez tych, co obierają drogę Judaszową, nigdy nie przynosi im tych zaszczytów i korzyści, jakich pożądają i dla których zaprzedają się na czynienie złego.
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    Lekcja z Ewangelii według św. Jana 20:11-20

  


  Pod Boskim nadzorem wiele wyraźnych dowodów jest nam dostarczonych co do śmierci Pana Jezusa – chociaż Jego uczniowie i przyjaciele nie widzieli potrzeby tych różnych szczegółów, albowiem dowody Jego śmierci były dla nich jakoby zaprzeczeniem ich nadziei i dowodami ich rozczarowania. Śmierć Chrystusa była jednak najważniejszym wydarzeniem, zatem z Boskiego punktu zapatrywania potrzebne było, aby dowody względem tego były niezbite. Zauważmy niektóre z tych dowodów:


  
    	Jego bok był przebity włócznią i z rany tej wypłynęła krew i woda, co było niezbitym dowodem śmierci i rozpoczęcia się rozkładu – Jan 19:34-35.


    	Setnik, pod którego nadzorem odbyła się egzekucja, był niezawodnie człowiekiem

    doświadczonym w podobnych sprawach, a opis podaje, że on był przekonany o śmierci naszego Pana i złożył o tym raport Piłatowi – Mar. 15:39, 44-45.


    	Ciało Jezusowe złożone było w nowym grobowcu Józefa, w którym innego ciała

    nie było, a zatem nie mogło być kwestii co do ciała Pańskiego i co do Jego pogrzebu.


    	Kapłani żydowscy, pamiętając na słowa Chrystusa Pana, że zmartwychwstanie, chociaż nie wierzyli w to, ale sądząc Jego uczniów według siebie mniemali, że ci mogliby potajemnie przenieść ciało na inne miejsce i twierdzić, że On zmartwychwstał, zgodnie z tym, jak naprzód zapowiedział. Aby do tego nie dopuścić, oni prosili Piłata, aby kazał grób zapieczętować i postawić przy grobie urzędową straż. Piłat odmówił działać z urzędu w tej sprawie, lecz dał im przywilej, jak to prawdopodobnie było w zwyczaju, aby sami wynajęli kilku żołnierzy i postawili ich na straży – coś w rodzaju jak i obecnie ktoś może za pewną zapłatą zaangażować kogoś do pilnowania. Faryzeusze postawili straż i opieczętowali grób, a przez to otrzymali najzupełniejszą wiadomość o zmartwychwstaniu Jezusa – Mat. 27:62-66.


    	Przyjaciele Jezusa byli najzupełniej przekonani o śmierci Jego, więc pomazali ciało wonnymi rzeczami i owinęli prześcieradłem (Jan 19:40). Jego poprzednie oświadczenie, że dnia trzeciego zmartwychwstanie, widocznie nie było przez Jego uczniów zrozumiane ani ocenione, aż dopiero po Jego zmartwychwstaniu. Ich umysły zajęte były obietnicą o Królestwie, byli więc ogromnie zdumieni Jego zaaresztowaniem, zasądzeniem i ukrzyżowaniem. W swym zdumieniu i przerażeniu zapewne zapomnieli o wielu Jego dziwnych słowach. Należy przy tym pamiętać, że nauki naszego Pana były pra-wie wszystkie podawane w przypowieściach i mowach niewyraźnych, więc Jego wzmianki o zmartwychwstaniu prawdopodobnie tłumaczyli sobie w jakiś inny sposób (Mar. 4:13). Po Jego zmartwychwstaniu przypomnieli sobie Jego słowa – a tym więcej po zesłaniu ducha świętego, który według obietnicy, przypomniał im wszystko, co Jezus mówił, gdy był z nimi – Jan 14:26.

  


  
    BŁĘDNE POJĘCIA O ŚMIERCI

  


  Jeżeli stosowne było, aby fakty co do śmierci naszego Pana były włączone do Ewangelii, to tym stosowniejsze jest, aby wierni Pańscy mieli właściwe pojęcie o Jego śmierci, o jej konieczności i wartości jako równoznacznej ceny danej na wykupienie Adama, a pośrednio także wszystkich, którzy byli w Adamie, kiedy wyrok śmierci był na niego wydany. Wszyscy zostali wykupieni tą jedną ofiarą złożoną przez Jezusa – raz za wszystkich. Dziwne jest, że wielu chrześcijan mówi o śmierci Chrystusa Pana i o Jego zmartwychwstaniu, a jednak w rzeczywistości nie wierzy ani w jedno, ani w drugie. Aby wierzyć, że nasz Pan powstał od umarłych dnia trzeciego, trzeba również wierzyć, że od chwili Jego śmierci na krzyżu w piątek po południu aż do Jego zmartwychwstania w niedzielę rano On był w rzeczywistości umarłym, martwym w zupełnym znaczeniu tego słowa. A jeżeli był umarłym (Obj. 2:8) przez pewną część pierwszego dnia, przez cały drugi dzień i aż do poranku trzeciego dnia, w którym został wzbudzony od umarłych, to znaczy, że w całym tym okresie (około 38 godzin) On nie był żywym w żadnym znaczeniu. Jest dziwne, że ten punkt, tak często i wyraźnie w Piśmie Św. określany, potrzebuje takiego podkreślania i tłumaczenia. Potrzeba tego jest podwójna:


  1) Ponieważ z powodu fałszywych, niebiblijnych teorii wielu chrześcijan utrzymuje, że takiego czegoś jak zupełna śmierć nie ma; że to, co zdaje się być śmiercią, jest tylko przejściem do wyższego stopnia życia; że rzeczywista istota nie może umrzeć; umiera tylko ciało, a przeto i Chrystus Pan nie umarł za grzechy nasze, a tylko jakoby zrzucił z siebie zewnętrzną, cielesną powłokę.


  


  
    WŁAŚCIWE ZROZUMIENIE O ŚMIERCI POTRZEBNE

  


  2) Dla prawdziwej wiary chrześcijańskiej potrzebne jest, aby nie tylko prawda o śmierci Pańskiej była zupełnie utwierdzona świadectwami Pisma Św., ale też aby wiara w to była w każdym chrześcijaninie dobrze ugruntowana; ponieważ tylko ci, co rozumieją, że śmierć naszego Pana była chwilowym unicestwieniem Jego istoty, mogą rozumieć, jak Jego śmierć była zapłatą, czyli zrównoważeniem kary nałożonej na Adama. Karą na Adama była śmierć, zagłada i ta kara dziedzicznie spadła na całe jego potomstwo: “Chrystus umarł za grzechy nasze” – co znaczy, że On poniósł karę śmierci za naszego rodzica Adama (a pośrednio za wszystkich, którzy przez przestępstwo Adamowe znaleźli się pod tym wyrokiem śmierci).


  Nie należy jednak z tego wnosić, że karą na ojca Adama było unicestwieniem jego życia na 38 godzin tylko. Nie, ono było wieczną zagładą życia, wraz z wszelkimi przywilejami i prawami do życia, jakimi Stwórca obdarzył Adama. Ofiara naszego Pana – śmierć człowieka Jezusa – była również wieczną śmiercią – śmiercią, która w zupełności była zapłatą kary Adamowej, a jako zastępca Adama człowiek Jezus nie mógł być nigdy uwolniony. Zwolnienie Jezusa spod tej dobrowolnie przyjętej kary śmierci było taką niemożliwością jak zwolnienie samego Adama bez zastępcy; albowiem jako zastępca człowieka, “człowiek Chrystus Jezus” przyjął na siebie całą karę za Adamowe przestępstwo i w całej pełni musiał ponieść przekleństwo śmierci, jakie zawisło nad Adamem, a pośrednio nad całym jego potomstwem. Toteż wiara chwyta się silnie tej myśli, że Pan Jezus nie cofnął okupu za człowieka – nie wziął z powrotem tego, co złożył w ofierze za grzechy, to jest swej ludzkiej natury – w swoim zmartwychwstaniu.


  
    KONIECZNOŚĆ OKUPU

  


  Aby mógł złożyć taką ofiarę – jedyny stosowny i przyjemny okup za człowieka – nasz Pan opuścił chwałę, jaką miał u Ojca, czyli wyższą naturę i “stał się człowiekiem”, “aby z łaski Bożej za wszystkich śmierci skosztował” (Jan 1:14; Hebr. 2:9).


  Gdyby karę nałożoną na człowieka Jezus mógł spłacić przez pozostawanie w śmierci tylko przez trzydzieści osiem godzin, to człowiek sam mógłby tę karę spłacić, pozostając w śmierci takiż okres czasu i żadnej ofiary za grzech, żadnego okupu nie byłoby potrzeba. Więc nawet Adam przepłaciłby swoją karę tysiąckrotnie. Gdy jednak zrozumiemy, że karą była śmierć w najzupełniejszym znaczeniu tego słowa i bez żadnego ograniczenia względem czasu i ponieważ kara ta nigdy nie zezwoliła na ponowne przywrócenie życia Adamowi, potrzeba było, aby okup złożony był za Adama – inne życie musiało być złożone w zastępstwie za życie Adamowe – inny doskonały człowiek potrzebował umrzeć i pozostać w śmierci na wieki, aby Adam i jego rodzaj mogli być zwolnieni ze śmierci i powrócić do życia przez powstanie od umarłych.


  Tego właśnie dzieła, zgodnie z Boskim planem, dokonał człowiek Chrystus Jezus, gdy umarł na Kalwarii i według Boskiej obietnicy ta Jego okupowa ofiara nie będzie nigdy skasowana, czyli okup nie zostanie nigdy cofnięty. Wobec tego ci, co ufają w zasłudze onej wielkiej ofiary pojednania, mogą polegać w zupełności, że będzie powstanie od umarłych tak sprawiedliwych, jak i niesprawiedliwych, ponieważ sprawiedliwość została zaspokojona w zupełności i ponieważ Bóg obiecał przez Ewangelię Chrystusową, że sposobność wiecznego żywota będzie ostatecznie zaofiarowana wszystkim członkom rodzaju Adamowego (1 Tym. 2:6).


  
    JEZUS ZMARTWYCHWSTAŁ DUCHEM

  


  Mając te fakty na względzie, jak i czemu mówimy, że zmartwychwstanie Jezusa było niezbędne do ludzkiego zbawienia? Odpowiadamy, że my nie mówimy ani Pismo Św. nie mówi o zmartwychwstaniu Chrystusa Jezusa jako człowieka. Ponieważ Jego zstąpienie do naszego niższego stanu człowieczeństwa było jedynie w celu złożenia okupu za nas, a ponowne przyjęcie człowieczeństwa przez zmartwychwstanie byłoby cofnięciem całego dzieła okupu, niedorzecznością byłoby myśleć, że zmartwychwstanie naszego Pana było odrestaurowaniem Jego natury ludzkiej.


  Toteż gdy zbierzemy wszystkie świadectwa Pisma Świętego i we właściwym porządku zestawimy je przed naszym umysłem, to zobaczymy, że nasz Pan wzbudzony był istotą duchową – nie tylko wyższą od człowieka, ale wyższą od aniołów, archaniołów i wszelkich innych istot duchowych. On wzbudzony był do najwyższej natury, stał się uczestnikiem natury Boskiej. Jako taki On był w istocie “Nowym Stworzeniem” i w żadnym znaczeniu tego słowa nie można w tym widzieć cofnięcia złożonego za nas okupu. Pismo Św. oświadcza wyraźnie, że Jezus był umartwiony (uśmiercony) ciałem, ale ożywiony był duchem (1 Piotra 3:18), czyli istotą duchową, a Paweł apostoł tłumaczy, że zmartwychwstanie Pana było ilustracją, wzorem zmartwychwstania Kościoła, który jest Jego Ciałem (Rzym. 6:5).


  Na innym miejscu tenże apostoł oświadcza, że Kościół wraz z Panem dostąpi pierwszego zmartwychwstania (głównego) i następnie wyjaśnia to zmartwychwstanie Kościoła, co również jest wyjaśnieniem zmartwychwstania Pańskiego, boć On jest Głową i pierworodnym z umarłych pomiędzy wieloma braćmi, a zatem zmartwychwstanie braci będzie duplikatem zmartwychwstania Pańskiego. Mając to na pamięci zauważmy ten apostolski opis pierwszego zmartwychwstania w zastosowaniu do Kościoła, wiedząc o tym, że podobne określenie, w głównych szczegółach przynajmniej, stosuje się również do Pańskiego zmartwychwstania. Czytamy: “Takci będzie powstanie umarłych. Bywa wsiane ciało w skazitelności, a będzie wzbudzone w nieskazitelności; bywa wsiane w niesławie, a będzie wzbudzone w sławie; bywa wsiane w słabości, a będzie wzbudzone w mocy; bywa wsiane ciało cielesne, a będzie wzbudzone ciało duchowe” (1 Kor. 15:42-44; Filip. 3:10-11).


  
    ZMARTWYCHWSTAŁY CHRYSTUS NOWYM STWORZENIEM

  


  Tylko z tego punktu zapatrywania, a nie z innego, wszystkie biblijne fakty tyczące się Pańskiego zmartwychwstania mogą być zharmonizowane jedne z drugimi i z celem, w jakim On przyszedł na ten świat i poniósł śmierć.


  Zmartwychwstała istota naszego Pana była bezpośrednim darem od Ojca, a nie czymś takim, co by nasz Odkupiciel zatrzymał z Jego poprzedniej egzystencji, było to jakoby ponownym stworzeniem Go na wyższym poziomie egzystencji. Gdy Logos opuścił chwałę, jaką posiadał w stanie duchowym, i stał się człowiekiem, Jezusem, On na podstawie Boskich zasad miał prawo do życia wiecznego, ponieważ zawsze przestrzegał warunków. Zgodnie z tym Pismo Św. zapewnia, że Jego uniżenie się przez przyjęcie natury niższej, ludzkiej nie było karą, ale dobrowolnym zgodzeniem się na to; nie w posłuszeństwie do przykazania Ojca, ale w posłuszeństwie Jego woli. Jako człowiek Jezus również miał prawo do życia, ponieważ Boski Zakon gwarantował życie wszystkim posłusznym jemu, a zatem On nigdy w żaden sposób nie stracił swoich praw ludzkich, ale On je złożył, ofiarował, poświęcił, zgodnie z planem swego Ojca jako okup za człowieka. Lecz w chwili, gdy swoje życie poświęcił, On stracił wszelkie prawa do tego życia, albowiem wyrzekł się go, złożywszy je za człowieka, a gdy to uczynił, nie pozostało już żadnych praw do życia dla Niego. Na tej podstawie On nie mógł więc spodziewać się praw do życia przez zmartwychwstanie, ponieważ takowe złożył za Adama i jego rodzaj.


  Chociaż w taki sposób nasz Pan postradał prawo do życia, złożywszy je do rąk sprawiedliwości jako okup za Adama, to jednak moc Ojca Niebieskiego i prawo, aby Go stworzyć na wyższym poziomie (ponownie) nie były wcale ukrócone. Sprawiedliwość niezawodnie sprzeciwiałaby się ponownemu stworzeniu Jezusa jako człowieka, lecz nie miałaby żadnej podstawy do sprzeciwiania się przetworzeniu Go na Nowe Stworzenie – w naturze wyższej od wszelkich innych stworzeń – w naturze Boskiej. I według określenia apostoła to właśnie nastąpiło. Wykazawszy uniżenie się naszego Pana w posłuszeństwie Ojcu aż do śmierci i to śmierci krzyżowej, apostoł tak dalej sprawę tę pojaśnia: “Dlatego Bóg nader Go wywyższył i darował Mu imię, które jest nad wszelkie imię, aby w imieniu Jezusowym wszelkie się kolano skłaniało... a wszelki język, aby wyznawał, że Jezus Chrystus jest Panem ku chwale Boga Ojca (Filip. 2:9-11).


  


  TOŻSAMOŚĆ JEZUSA ZACHOWANA


  Chociaż się jeszcze nie objawiło, czym będziemy, gdy będziemy przemienieni w pierwszym zmartwychwstaniu do natury Boskiej i chociaż nie jest to dla nas wyraźne, jakim jest nasz Pan w swoim wywyższeniu, to jednak pojmujemy do pewnego stopnia, że pomiędzy tymi, którzy zaszczyceni są mianem synów Bożych w jakiejkolwiek naturze, jest pewna miara identyczności. Toteż kiedy Pan Jezus w swoim przedludzkim stanie jako Michał i Logos przemieniony został do niższego, ludzkiego stanu, On mógł zatrzymać nieco świadomości i oceny swoich poprzednich doświadczeń i też zatrzymał, jak to niektóre Pisma zdają się wskazywać (Jan 8:58;17:5,24).


  Podobnie, gdy doskonały człowiek Jezus, będący wyobrażeniem Bożym w ciele, przemieniony został do jeszcze wyższego wyobrażenia bożego w naturze boskiej, stając się “istnym wyobrażeniem istności Ojca”, możliwe było, aby identyczność Jego została zachowana. Pismo Święte daje wyraźnie do zrozumienia, że doświadczenia nabyte przez człowieka Jezusa Chrystusa i lekcje cierpliwości, posłuszeństwa i sympatii, jakich się wtedy nauczył, są z Nim i teraz, chociaż On nie jest już dłużej ciałem, ale duchem najwyższej rangi.


  
    NIEWIASTY PIERWSZE POINFORMOWANE O PAŃSKIM ZMARTWYCHWSTANIU

  


  Niewieścia miłość i czułość, szczególne i miłe zalety płci żeńskiej są dobrze zilustrowane w niniejszej lekcji, w tym, gdy kilka niewiast przyszło do grobu Jezusa bardzo rano, gdy jeszcze było ciemno. Nie przyszły one w tej myśli, że On może zmartwychwstał, ale aby ciało Jego zabalsamować więcej i wytworniej, aniżeli czas i okoliczności dozwoliły to uczynić przed pogrzebem, który odbył się w pośpiechu, bo zbliżał się sabat. Z powodu sabatu nie mogły też tego uczynić w dniu następnym po pogrzebie, więc postanowiły dokonać balsamowania, skoro tylko skończył się sabat, czyli wcześnie rano w niedzielę. Zdaje się, jakoby nie wszystkie przyszły razem, ale jakoby Maria Magdalena przyszła nieco prędzej niż drugie, ale nawet jeszcze przed jej nadejściem było tam trzęsienie ziemi, tak, że ci, co stali na straży przy grobie Pana, w przerażeniu uciekli do kapłanów (Mat. 28:2, 11-15).


  Maria, zmartwiona wydarzeniami, mającymi łączność z ukrzyżowaniem Pana, została tym więcej zakłopotana, gdy zauważyła, że kamień grobowy był odwalony. Mniemając, że to wrogowie Jezusa nadal Go prześladują i że to oni zabrali Jego ciało, prędko pobiegła do Szymona Piotra i do Jana i rzekła im: “Wzięli Pana z grobu i nie wiem, gdzie go położyli” (Jan 20:1-2). W międzyczasie inne niewiasty nadeszły i zobaczyły dwóch aniołów, którzy powiedzieli im, że Jezus zmartwychwstał, tak jak naprzód o tym przepowiedział. Niewiasty te również wróciły do miasta i oznajmiły o tym apostołom (Łuk. 24:2-10).


  
    ZMARTWYCHWSTAŁY JEZUS NIE POZNANY PRZEZ SWYCH PRZYJACIÓŁ

  


  Piotr i Jan zainteresowani opowiadaniem Marii natychmiast pospieszyli do grobu; Jan młodszy i zwinniejszy przybiegł tam prędzej i spojrzawszy do wnętrza zobaczył, że grób był próżny i prześcieradła złożone tam, gdzie było ciało Jezusa, lecz do wnętrza grobowca Jan widocznie obawiał się wejść. Odważny Piotr, który nadszedł nieco później był pierwszym, który wszedł do grobowca. Teraz uczniowie ci zaczęli rozmyślać o tym, co Jezus im mówił o swoim zmartwychwstaniu dnia trzeciego. Jan mówi o sobie, że na widok tych dowodów “uwierzył” – chociaż na początku myśli jego w tym względzie były niezawodnie w poważnym zamieszaniu.


  Dwaj ci uczniowie udali się z powrotem do miasta, lecz Maria pozostała jeszcze przy grobowcu płacząc, a spojrzawszy do grobowca ujrzała coś czego Piotr i Jan nie widzieli, a mianowicie dwóch aniołów. Aniołowie ci niezawodnie byli tam, kiedy Piotr i Jan weszli do grobowca, lecz jak to już nieraz zauważyliśmy z niektórych pism, aniołowie są niewidzialni dla ludzkiego wzroku, chyba że cud jest dokonany. Cud taki był dokonany w tym wypadku, to jest aniołowie przybrali postacie ludzkie i białe szaty i zapytali Marię, czemu płacze. Odpowiedziała, że ktoś zabrał ciało Pana, a jednocześnie usłyszała czyjeś kroki poza sobą. Obejrzawszy się zobaczyła mężczyznę, którego wzięła za ogrodnika mającego pieczę nad ogrodem, w którym znajdował się ów grobowiec. Nie poznała, że to był zmartwychwstały Pan; a nawet prosiła go, że jeżeli On przeniósł ciało na inne miejsce, aby powiedział jej, gdzie ono znajduje się, by mogła się nim zaopiekować. Jej myślą prawdopodobnie było, że może Józef nie chciał, aby ciało Jezusowe pozostało w jego grobowcu na stałe, więc rozkazał przenieść je na inne miejsce, a ogrodnik ów dokonał tego polecenia.


  Należy zauważyć w tym wypadku, jak i przy paru innych okazjach, gdy Jezus ukazywał się po swoim zmartwychwstaniu, że nawet Jego najbliżsi i najdrożsi przyjaciele nie rozpoznali Go. Pokazywał się w różnych postaciach i przy różnych okolicznościach. Prawie zawsze rozmawiał tylko krótko z tymi, którym ukazał się i przez owe czterdzieści dni Pańskiej obecności z uczniami, to jest od Jego zmartwychwstania aż do Jego wniebowstąpienia widziany był tylko kilka razy, a Jego wizyty i rozmowy z uczniami były zwykle bardzo krótkie. Wszystko to miało uczyć ich pewnych ważnych lekcji. 1) Oni mieli zrozumieć, że Jezus nie był już dłużej umarłym, ale żywym. 2) Mieli również poznać, że nie był już więcej człowiekiem Jezusem, poddanym ludzkim ograniczeniom, jakim był poddany przed ukrzyżowaniem. Zrozumieć mieli, że chociaż zatrzymał swoje poprzednie miłe usposobienie i cechy, to jednak był teraz “nowym stworzeniem” nie podlegającym ziemskim warunkom i ograniczeniom, że mógł na podobieństwo aniołów okazywać się i znikać, przychodzić i odchodzić, na podobieństwo wiatru, jak to sam przedtem tłumaczył, że każdy “narodzony z ducha” przy zmartwychwstaniu będzie mógł tak czynić (Jan 3:8).


  ROZMOWA PANA Z MARIĄ MAGDALENĄ


  Tak rozumiejąc sprawę nie dziwi nas, że Maria nie poznała Pana prędzej, aż On wypowiedział jej imię zwykłym, a dla niej dobrze znanym głosem; lecz skoro to usłyszała, jej wiara prędko pokonała wszelkie przeszkody. W swej intuicji nie zapytała Pana o znaki od gwoździ na Jego rękach i nogach, ale z okrzykiem: “Mistrzu!” upadła Mu do nóg, jakoby chciała powiedzieć: “Teraz, gdy znalazłam Ciebie, nie puszczę Cię już więcej – nie pozwolę Ci odejść!”


  Przez swoją wielką miłość i przywiązanie do Pana Maria zaskarbiła sobie ten zaszczyt, że była pierwszą, której się Pan pokazał po swoim zmartwychwstaniu. Wiele jej przebaczono i wiele umiłowała. A Pan Jezus okazał swoją ocenę tego jej przywiązania. Mimo to musiał powstrzymać ją od dalszych manifestacji jej uradowania i miłości, a wskazać jej na wielki przywilej i obowiązek, że pod Boską opatrznością dane jej było zanieść uczniom pierwszą pewną wiadomość, że Pan był znowu żywy. Zamiast trzymać się nóg Pańskich, w tej myśli, aby Go nie puścić, ona powinna raczej pomyśleć o przysłużeniu się tak Panu, jak i Jego uczniom w ten sposób, aby jak najprędzej zanieść im tę radosną nowinę.


  Treść tego, co Pan powiedział Marii, jest nieco inna, aniżeli podane jest w zwykłym tłumaczeniu. Słowa: “Nie dotykaj się mnie” oddane są mylnie; treść całego tego tekstu jest następująca: “Nie trzymaj się mnie, ale idź do braci moich i powiedz im, żem jeszcze nie wstąpił do Ojca mego; ale że mam wstąpić do Ojca mego i Ojca waszego, do Boga mego i Boga waszego. Zanieś im wiadomość o moim zmartwychwstaniu i powiedz im, że pozostanę jeszcze jakiś czas z nimi, zanim wstąpię do Ojca. W taki sposób przygotujesz ich do moich późniejszych manifestacji”. Maria mając prawdziwego ducha miłości i posłuszeństwa natychmiast podjęła misję jej wyznaczoną. Według opisu Mateusza (28:1-9) pewna “druga Maria” była w pobliżu i w tym czasie przystąpiła i obie otrzymały polecenie, aby z tą radosną nowiną udały się do apostołów.


  
    JEZUS UKAZYWAŁ SIĘ W RÓŻNYCH POSTACIACH

  


  Nie będziemy rozbierać oświadczenia Pańskiego, że nasz Ojciec Niebieski jest też Jego Ojcem, a nasz Bóg Jego Bogiem, bo wyrażenie to jest dosyć jasne dla umysłów nieuprzedzonych. Zwrócimy raczej uwagę naszą na inne ukazanie się Pana przed wieczorem tego samego dnia, kiedy to On w postaci podróżnego przyłączył się do dwóch uczniów idących do Emaus, miasteczka, a raczej wioski położonej w niewielkim oddaleniu od Jerozolimy. Łukasz podaje, że imię jednego z tych dwóch uczniów było Kleofas, kto był tym drugim nie jest powiedziane (Łuk. 24:13-32).


  Następna manifestacja Pańska była wieczorem tego samego dnia, po powrocie owych dwóch uczniów do Jerozolimy i przy opowiadaniu apostołom tego, co widzieli itd. (Łuk. 24:33-36). Apostołowie byli zdenerwowani doświadczeniami poprzednich dni, a także byli w obawie, co teraz przywódcy żydowscy uczynią im za to, że byli naśladowcami Jezusa. Toteż zgromadziwszy się na wspólne obrady, drzwi mieli zamknięte, czyli zaryglowane i prawdopodobnie zabarykadowane. Wielkie zdumienie ogarnęło ich wszystkich, gdy w okolicznościach takich nagle jakiś nieznajomy stanął pośrodku nich. Pomimo Jego słów: “Pokój wam!” wszyscy byli przestraszeni. Mniemali, że to była manifestacja anioła, bo któż inny jak nie duch mógłby zjawić się pomiędzy nimi bez otworzenia drzwi? Nie zrozumieli jeszcze, że Pan po swoim zmartwychwstaniu nie był już więcej istotą ludzką, ale duchową i że na podobieństwo aniołów On teraz miał władzę ukazywania się i znikania – dowolnego przybierania ludzkiego ciała z odzieżą itd. i rozpuszczenia tychże w jednym momencie. Tych lekcji oni musieli nauczyć się przez pewne praktyczne ilustracje. Ci, co widzieli Pana w Emaus i widzieli jak On znikł im w oczach, byli niezawodnie lepiej przygotowani do tego cudownego ukazania się Pana przy drzwiach zamkniętych. Oni mogli łatwiej pojąć, że Ten, który mógł nagle zniknąć przed ich oczami w Emaus, mógł tak samo nagle pokazać się w jakimkolwiek miejscu zechciał.


  Rozmowa naszego Pana z uczniami przy tej okazji nie była długa. Była to dla nich pierwsza lekcja i uczniowie mogli więcej skorzystać przez rozmyślanie o tym, po Jego odejściu. Pan jednak starał się uspokoić ich zatrwożone umysły i chciał, aby poznali, że to, co widzieli, nie było istotą duchową; albowiem jak sam im tłumaczył, duch nie ma ciała i kości. To, co oni widzieli, nie było duchem, ale materią. To jednak nie znaczy, że nasz Pan nie był w tym czasie duchową istotą, jak to poświadczają inne pisma (1 Piotra 3:18; 2 Kor. 3:17; Filip. 3:21); znaczeniem tego jest to, co było powiedziane, a mianowicie, że to, co widzieli, nie było duchem, a więc nie było powodu do przerażania się.


  
    CIAŁA I UBRANIA MOMENTALNIE STWARZANE

  


  Przy Pańskim ukazaniu się Marii i uczniom w drodze do Emaus nie ma żadnej wzmianki, że On ukazał się w ciele ze zranionymi od gwoździ rękami i nogami. Czyż można by przypuszczać, że Maria uchwyciwszy się nóg Pańskich nie zauważyła Jego zranionych stóp? Albo czy można by mniemać, że ci dwaj uczniowie idący do Emaus, przyglądający się pilnie Temu, który się w drodze do nich przyłączył i pytający Go, czy był przychodniem w Jeruzalemie, nie zauważyliby na Jego rękach ran od gwoździ, gdyby je miał? Zdaje się więc zupełnie pewne, że przy tych dwóch manifestacjach Jezus nie pokazał się w ciele podobnym do tego, jakie miał przed ukrzyżowaniem i na którym byłyby rany lub blizny od gwoździ. Lecz przy tym trzecim ukazaniu się uczniom, chcąc jak najdobitniej pokazać swoją tożsamość, Jezus ukazał się w takiej samej postaci, jak był ukrzyżowany i pokazał uczniom przebite ręce i bok. A gdy oni wciąż jeszcze dziwowali się i trwożyli sobą, spytał ich o pokarm i zjadł przed ich oczami nieco ryby i plaster miodu (Łuk. 24:39-43).


  To jednak niekoniecznie znaczy, że ciało, które uczniowie widzieli przy tej okazji, było tym samym, które wisiało na krzyżu. Przeciwnie tamto ciało, podobnie jak wszelkie inne, podlegało prawom natury i nie mogłoby dostać się do pokoju przez drzwi zamknięte, a później tak samo zniknąć. Ciało, w którym nasz Pan pokazywał się uczniom, było widocznie momentalnie stworzone, tak samo jak i ubranie, a następnie po skończeniu rozmowy było rozpuszczone i widoma postać Pana zniknęła, chociaż On sam jako istota duchowa mógł nadal pozostawać pomiędzy uczniami, lecz niewidzialny dla nich. Moc taka jest niepojęta dla umysłu ludzkiego, lecz nie jest wcale niezwykła w granicach potęgi Boskiej.


  NIECO O RZECZYWISTYM CIELE PAŃSKIM


  Co stało się z ciałem naszego Pana, które było ukrzyżowane, a później złożone w grobie Józefowym i stamtąd znikło, nie mamy powiedziane nic oprócz tego, co powiedzieli Piotr apostoł i psalmista Dawid, że “ciało Jego nie widziało skażenia” (Dzieje Ap. 2:31; Psalm 16:10). Przychylamy się do tej myśli, że Pańskie ciało, które było okupem za człowieka, nigdy nie ujrzy skażenia, lecz zostanie zachowane Boską mocą jako wieczne świadectwo łaski Boga i Pana naszego, Jezusa Chrystusa, w odkupieniu człowieka. Być może iż w taki sposób ciało to będzie świadectwem i pomnikiem Boskiej miłości przez całą wieczność. Gdzie Stwórca mógł to ciało zachować i ukryć, nie wiemy, lecz wierzymy, że Ten, który mógł ukryć ciało Mojżesza, które było figurą, mógłby tym pewniej ukryć ciało swego Syna – pozafigurę ceny okupu (Judy 9).


  Ukazywania się Chrystusa Pana w niektórych okolicznościach powtarzały się w owych czterdziestu dniach. Oprócz wyżej wspomnianych okazji ukazał się jeszcze cztery lub pięć razy i Paweł apostoł w 1 Liście do Koryntian nadmienił, że w czasie pisania tego listu około pięciuset świadków Pańskiego zmartwychwstania znajdowało się jeszcze przy życiu, a list ten był pisany około dwadzieścia cztery lata po ukrzyżowaniu Pana. Gdy wspomnimy jak zdrowo rozumował Paweł i jak logiczne były jego konkluzje, możemy być pewni, że świadectwa o Pańskim zmartwychwstaniu on nie przyjął na lada błahych dowodach opierając się, ale miał w tym względzie najzupełniejsze potwierdzenie. Więcej nawet, on sam siebie wystawia za świadka Pańskiego zmartwychwstania, gdy mówi: “A na ostatek po wszystkich ukazał się i mnie jako poronionemu płodowi” (1 Kor. 15:6-8).


  KORZYŚCI Z WŁAŚCIWEGO ZROZUMIENIA


  Paweł apostoł nie widział Jezusa zasłoniętego ciałem, tak jak On ukazywał się innym przed rozpoczęciem się dyspensacji duchowej. Pawłowi Jezus objawił się w chwale swej istoty duchowej “jaśniejszym ponad blask słońca w południe”. Skutek tego, jak wiemy, był niszczący dla oczu apostoła, bo chociaż zobaczył Pana, będąc w stanie jakoby poronionego płodu (jakoby narodzony przed czasem), to jednak z tego powodu, że nie był w rzeczywistości narodzonym na poziomie duchowym, nie był przemienionym przez zmartwychwstanie do nowej natury, to ujrzenie chwały Pańskiej było ruiną dla jego oczu cielesnych. Właściwe wyrozumienie Pańskiego zmartwychwstania jest dla nas korzystne z kilku powodów:


  
    	
      

    


    	
      Pozwala nam zrozumieć, jak On mógł powstać, a jednak nie cofnąć okupu złożonego za nas i za cały rodzaj ludzki.

      

    


    	
      Pokazuje nam, że chociaż w posłuszeństwie do zarządzenia swego Ojca On dobrowolnie i chętnie opuścił wyższy stan, aby mógł stać się ciałem i złożyć okup, to jednak Ojciec nie pozwolił, aby On miał zginąć na wieki; ani zezwolił, aby On na zawsze pozostał w niższym i ograniczonym organizmie cielesnym, ale przez zmartwychwstanie wywyższył Go do najwyższej duchowej natury – do natury boskiej (Filip 2:8-11; 3:8,9). Pocieszające jest dla nas zrozumienie, że Jezus w swoim obecnym chwalebnym stanie nie ma na sobie żadnych ran ani blizn od cierniowej korony, od włóczni, od gwoździ ani żadnych z tych rzeczy, które cierpiał za nas, a raczej znajduje się w wielkiej chwale, “będąc jasnością chwały i wyrażeniem istności Ojca” (Hebr. 1:3).

      

    


    	Pocieszająca jest również ta znajomość, że Kościół, Ciało Chrystusowe, nie będzie na zawsze napiętnowane niedoskonałościami, zmazami grzechu ani żadnymi znakami ran ponoszonych dla sprawiedliwości. Nie, albowiem obietnica dla Kościoła jest taka sama, jaka była dla Pana, że przy zmartwychwstaniu Ojciec da każdemu (nie to samo ciało, które umarło z ranami i niedoskonałościami, ale “ciało jako obce” (czyli jakie się Bogu upodoba), chwalebne ciało, podobne uwielbionemu Panu. “Podobni mu będziemy, albowiem ujrzymy go tak, jako jest” (1 Kor. 15:38; Filip. 3:21; 1 Jana 3:2).
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  NOWOŚĆ ŻYWOTA W CHRYSTUSIE


  


  LEKCJA z Listu Ap. Pawła do Kol. 3:1-15


  Pokój Boży niech rządzi w sercach waszych- Kol. 3:15.


  Po zastanowieniu się nad śmiercią i zmartwychwstaniem naszego Pana, dobrze będzie, gdy przyswoimy sobie podwójną lekcję, jaka się w tym zawiera:


  (1) Lekcję o zdegradowaniu człowieka przez upadek i o potrzebie jego odkupienia i restytucji. Jak to już zauważyliśmy, śmierć Chrystusa Pana była okupem za człowieka, a zmartwychwstanie Chrystusa było Boskim poświadczeniem, że ofiara za grzech, złożona przez Jezusa, była Jemu przyjemna i przygotowała Odkupicielowi wyższą naturę w Boskiej chwale i mocy, czyniąc Go Panem wszystkich rzeczy, sposobnym do wielkiego dzieła błogosławienia Adama i jego rodziny w czasie słusznym  po ustanowieniu Jego Tysiącletniego Królestwa.


  (2) Zauważyć też powinniśmy Boski zamysł wybrania z pomiędzy ludzi Maluczkiego Stadka, któremu w słusznym czasie dana będzie królewska władza, aby byli Boskimi przedstawicielami i przewodem błogosławieństw dla ludzkości. Pismo Święte pokazuje nam, że ten zamysł, czyli plan Boży był przejrzany i ułożony przez Niego jeszcze przed założeniem świata; a także, iż w planie tym, Pan nasz Jezus był najpierwszym i najgłówniejszym, Głową i Panem Maluczkiego Stadka, a sposób w jaki On był przygotowany do Jego obecnego wysokiego stanowiska, był ilustracją w jaki sposób Jego Kościół jest przygotowywany do współdziedzictwa z Nim w Jego królestwie  Efez. 1:3-4; Efez. 4:15; Kol. 1:18; 1 Piotra 1:20.


  Z tą drugą sprawą, czyli lekcją będziemy mieli do czynienia w niniejszym artykule. List, z którego kilka wierszy bierzemy tu pod rozwagę nie był pisany do ogółu ludności tego świata, ani nawet do wierzących w ogólności  ale do pewnej szczególniejszej klasy, a mianowicie, świętym i wiernym braciom w Chrystusie Jezusie (Kol. 1:2). Pisał więc do tych, którzy podjęli dwa stopnie Boskiej łaski:  (1) Stopień usprawiedliwienia z grzechu i śmierci w Adamie, do pojednania z Ojcem, przez ofiarę Jego Syna miłego. (2) Będąc w taki sposób usprawiedliwionymi przez wiarę, podniesionymi ze stanu grzechu i potępienia, tacy, zgodnie z wezwaniem Pańskim, poświęcili samych siebie w zupełności Bogu, aby Jemu w posłuszeństwie służyć aż do śmierci.


  To zupełne poświęcenie swych talentów, władz i sposobności jest biblijnie nazywane śmiercią  ponieważ wola takiego, tj. jego samowola, kończy się, jakoby umiera, a Boska wola została przyjęta na jej miejsce. A ponieważ wola jest istotnym ego, czyli istotną osobą danej jednostki, myślą tego jest, że stare ego, stara osoba umarła, a Nowe Stworzenie, nie mające własnej woli, ale poddane w zupełności woli Bożej, wyrażonej w Chrystusie, który jest Głową tegoż ciała, objęło kontrolę nad tą jednostką.Nie straćmy tej obrazowej myśli, jaka w tym się zawiera. Nie jesteśmy nowymi indywidualnościami, czyli osobami, albowiem indywidualnie, osobiście przestaliśmy istnieć w chwili, gdy poświęciliśmy samych siebie Panu. Nasze nowe stanowisko jest jako członków tego większego, mistycznego ciała, którego Głową jest Jezus. Ktokolwiek posiada swoją własną wolę, jest właściwie uważany za oddzielną istotę, oddzielną jednostkę; lecz gdy ktoś wyzbył się woli własnej, a na jej miejsce przyjął wolę drugiego, ten obrazowo umarł jako jednostka. Taki właśnie obraz przedstawia Apostoł w tym, jak i w innych określeniach tego przedmiotu. Na przykład, w 1 Kor. 12:1-31, ten sam pisarz oświadcza, że cały Chrystus nie jest w członkach, ale w Głowie. W jakim więc stopniu ktoś poświęcił się Bogu, aby być członkiem w ciele Chrystusowym, powinien być w zupełności poddany woli Bożej w Chrystusie, a na ile to się tyczy jego własnej woli, nie powinien już jej mieć, ale w tym względzie powinien być umarłym.


  Taką jest myśl Apostoła w tej lekcji; lecz on prowadzi tę myśl dalej i mówi, że tak jak nasza wola, ambicja, nasze dążenia i nadzieje były poświęcone i uznane jakoby umarłe, tak powinniśmy również uważać samych siebie, że, jako członkowie ciała Chrystusowego, jesteśmy jakoby podniesionymi od umarłych: Nowymi Stworzeniami, posiadającymi i kontrolowanymi nową wolą, umysłem Chrystusowym. Do takich Apostoł pisał ten list i z tego punktu widzenia oświadcza: A tak jeźliście powstali z Chrystusem, tego co jest w górze szukajcie, gdzie Chrystus na prawicy Bożej siedzi  Kol. 3:1.


  Myślą tego jest, że tacy, jako usprawiedliwione ziemskie istoty, pragnące i starające się o współdziedzictwo z Chrystusem w Jego Królestwie, zostali pouczeni od Boga i natchnieni wielkimi i kosztownymi obietnicami Jego Słowa, aby wejść do tego stanowiska przez poświęcenie samych siebie. Mamy zauważyć jak Pan nasz Jezus złożył Swe ziemskie życie i został wywyższony przez Ojca do stanu niebiańskiego i do prawicy Ojca. Jego droga ma być naszym probierzem w postępowaniu Jego śladami. Pamiętać mamy zawsze, iż współdziedzictwo z Panem, w stanie niebiańskim i w Jego Królestwie, są główną nadzieją wystawioną Kościołowi w tym wieku i o tych rzeczach mamy myśleć i ich szukać, czyli starać się, aby je zyskać  szukajcie najpierw Królestwa Bożego  starajcie się uczynić swoje powołanie i wybranie pewnym, abyście mogli uczestniczyć z Panem w królewskiej chwale i w zaszczytach jakie On już posiadł w nagrodę za Swoją wierną samoofiarę.  Kol. 3:1; Mat. 6:33; Rzym. 2:7; 2 Piotra 1:10.


  Apostoł chce abyśmy rozumieli jak mamy szukać tych rzeczy. Mamy szukać ich nie tylko w modlitwie, aczkolwiek modlitwa jest wielką pomocą w tym szukaniu. Szukać ich mamy przez zwracanie naszych uczuć ku tym rzeczom a odwracanie ich od rzeczy ziemskich.


  Stosunkowo mało ludzi zdaje sobie sprawę, do jakiego stopnia mogą sami kształtować swój charakter  do jakiego stopnia ich myśli i uczucia są jakoby ogrodem, w którym mogą siać i pielęgnować bądź ciernie i osty grzechu, bądź też piękne, moralne przymioty, które by można przyrównać do pożytecznych warzyw i do pięknych wonnych kwiatów, które szczególnie mogłyby przedstawiać niebiańskie duchowe zalety. Co człowiek sieje to też żąć będzie; bez względu czy sieje ciału czy duchowi. Ktokolwiek więc szuka niebiańskich rzeczy, współdziedzictwa w Królestwie itd., musi siać, czyli zaszczepiać w swym umyśle i sercu takie przymioty, które Pan wyznaczył jako konieczne do wyrobienia charakteru sposobnego do dziedzictwa świętych w światłości  Kol. 1:12.


  W taki to sposób, na tych, którzy zostali wezwani tym wysokim, niebiańskim powołaniem, powołanie to przyjęli i weszli w przymierze ofiary, Bóg kładzie odpowiedzialność za powodzenie lub też zawód w tym biegu. Przez Swoje Słowo On mówi im o ich cielesnych słabościach i niedoskonałościach, pokazuje im jakie uczynił zarządzenie ku zrównoważeniu tych niedoskonałości zasługą Odkupiciela. Uczy ich też jakie przymioty muszą posiadać przynajmniej w swych sercach, jeżeli chcą być współdziedzicami z Chrystusem. W życiu i naukach tegoż Odkupiciela, Chrystusa, wystawia im wzór, który naśladować muszą wszyscy, którzy dostąpić chcą tego samego stanowiska i uczestnictwa z Nim. Patrząc na tę sprawę tylko ze strony odpowiedzialności, moglibyśmy odczuwać trwogę; przeto powinniśmy to obserwować raczej ze strony Boskiej łaski i oceniać jak chwalebny przywilej był nam dany, że nie tylko zostaliśmy przemienieni, przez odnowienie umysłu naszego, tak, że coraz więcej możemy poznawać, która jest wola Boża dobra, przyjemna i doskonała, lecz ponadto Bóg wystawił przed nami nagrodę najwspanialszą, jaką można sobie wyobrazić i to tylko za czynienie tego, co jest naszą powinnością i rozumną służbą  za czynienie tego, co zapewnia nam największą miarę radości i pokoju, oprócz tej przyszłej nagrody  2 Piotra 1:3-4.


  Ziemskie rzeczy mają pewien naturalny powab dla ludzi; chociaż w tym okresie panowania złego te ziemskie rzeczy są zbrudzone i pod wielu względami niesmaczne tym, którzy nauczyli się miłować sprawiedliwość a brzydzić się nieprawością. Mimo to jednak, do tych zbrudzonych rzeczy ziemskich, jest wciąż jeszcze silny pociąg we wszystkich. Na podobieństwo chwastów, ziemskie pożądania i uczucia wyrastają samorzutnie, z nasienia przychodzącego niewiadomo skąd. Przeto chrześcijanin, który chce utrzymać swoje serce w miłości Bożej, musi nie tylko sadzić, czyli nastawiać swoje uczucia na rzeczy niebiańskie, lecz musi też wykorzeniać chwasty ziemskich pożądań i skłonności.


  Apostoł daje do zrozumienia, że nowość żywota nie ujawnia się wszystkim ani przy wszystkich okazjach. Nowość żywota jest życiem z nowymi pragnieniami, w nowym dążeniu i z nowymi aspiracjami  których świat nie może widzieć ani ocenić, chociaż niektóre zewnętrzne przejawy tej nowości żywota dostrzega w naszym codziennym postępowaniu. Nawet bracia nie są w stanie zauważyć ile postępu uczyniliśmy pod względem nowości żywota; a nawet sami będziemy czasami zakłopotani, co do szybkości i mocy naszego rozwoju w tym względzie i potrzeba nam niekiedy cofnąć się myślami o kilka miesięcy lub lat, aby zauważyć, że ta nowość żywota znajduje się i rośnie w nas. W taki to sposób ten nowy żywot, reprezentowany w naszych zabiegach, aby postępować według woli Pańskiej, skryty jest w Chrystusie i w Ojcu.


  Zgodnie z tą myślą Apostoł oświadcza na innym miejscu, że ani świat, ani bracia nie byli w stanie sądzić jego  że tylko Bóg, który czyta serca i znał wszystkie okoliczności, doświadczenia i słabości, z którymi on walczył, mógł go prawdziwie i sprawiedliwie sądzić. Oświadczył nawet: Ja i sam siebie nie sądzę (Rzym. 14:4; 1 Kor. 4:3; Jak. 4:12). Najlepszą metodą jest nie potępiać drugich przyznających się do sumiennego postępowania za Panem ani nie potępiać siebie w podobnych okolicznościach. Powinniśmy jednak codziennie starać się pielęgnować w sobie owoce ducha jak najlepiej umiemy i służyć wiernie Panu, Prawdzie i braciom, a wyniki pozostawić Panu. On ma pieczę o nas i dokąd nasze nadzieje, pragnienia i dążenia koncentrują się na rzeczach niebiańskich a żywot nasz tym sposobem skryty jest z Chrystusem w Bogu, nie potrzebujemy obawiać się złego, obecnego ani przyszłego; albowiem Pan będzie z nami  będzie nam błogosławił i strzegł nas od upadku, a ostatecznie wystawi nas czystymi i bez zmazy  Ps. 23:3-4; Judy 1:24; Kol. 1:22.


  Taki stan rzeczy miał trwać przez cały Wiek Ewangelii i stosuje się do wszystkich członków ciała Chrystusowego. Wszyscy mają być umarłymi dla świata a ich ambicje i nadzieje żywota mają być skryte z Chrystusem w Bogu. To, co Ojciec uczynił dla naszego Pana, uczyni też dla wszystkich, którzy prawdziwie są z Nim złączeni; a dostąpienie błogosławieństw obiecanych Kościołowi nastąpi, jak określa to Apostoł, przy wtórym przyjściu Pana i uwielbieniu Kościoła. Wtedy wierni Pańscy nie będą już więcej źle rozumiani jedni przez drugich jak i przez świat; albowiem ci, co są prawdziwie Pańscy, okażą się z ich Mistrzem w chwale i rozpocznie się błogosławienie wszystkich rodzajów ziemi  ubłogosławienie ich znajomością prawdy i sposobnością restytucji do tego wszystkiego, co zostało stracone w Adamie.


  Wystawiwszy w ten sposób prawdziwą drogę dla Kościoła, co do jego aspiracji, nadziei itd., Apostoł przystępuje do drugiej strony tej sprawy i podaje nam szczegółowe i wyraźne wskazówki, jak powinniśmy wypełniać nasze śluby poświęcenia, aby być umarłymi dla rzeczy ziemskich a żywymi dla niebiańskich. Zauważyć należy, że on nie zaleca odłączenia się od świata i jego trosk, przez zamknięcie się w jakimś zakonie lub klasztorze, ale zwracając się do poświęconych tam gdziekolwiek oni znajdują się, doradza im sposoby, którymi mogliby najskuteczniej umartwiać, czyli uśmiercać swoje upodobania, skłonności itd., zakorzenione w ich upadłych, ziemskich ciałach. Wspomina różne cielesne sidła, zaczynając od brzydszych a kończąc na tych najsubtelniejszych.


  Wszeteczeństwo było bardzo rozpowszechnione w czasach, kiedy Apostoł to pisał, więc on chciał, aby wierni Pańscy rozpoznali to wielkie i rozpowszechnione zło, a łącznie z tym, aby zauważyli i inne, które mogliby niektórzy prędzej przeoczyć. Pierwsza z takich jest nieczystość. Przenikliwa myśl zawiera się w tym słowie. Ono oznacza wszystko cokolwiek kryje w sobie coś brudnego, co nie jest dosyć święte, dziewicze i czyste. Jeżeli niektórzy z świętych gotowi byliby myśleć, że zbytecznym było przestrzegać ich przed tak wielkim złem jak wszeteczeństwo, to przyznać musieli, że w ich niedoskonałym stanie, potrzebowali baczenia i upomnień pod względem nieczystości. To przywodzi nam na pamięć słowa naszego Pana, wypowiedziane do uczni owej nocy, której był zdradzony i wydany w ręce grzeszników. Kiedy zbliżył się do Piotra aby umyć mu nogi, Pan rzekł: Wy jesteście czystymi ale nie wszyscy (Jana 13:10; "but not all  wyrażenie dwuznaczne w języku angielskim, może znaczyć także "ale nie całkowicie /przyp. tłum.). W tym oświadczeniu kryła się nie tylko myśl, że Judasz był nieczysty, ale i ta, że i inni uczniowie, chociaż byli czystszymi od Judasza, to jednak nie byli czystymi w zupełności. Podobnie wszyscy poświęceni, chociaż są czystymi w sercach to jednak nie są czystymi wszyscy i ze wszystkim. Członki stykające się z ziemią  ich zmysły i namiętności złączone z grzeszną naturą ludzką  potrzebują oczyszczenia, potrzebują omycia wodą przez Słowo. Wszelki brud, każda nieczystość, każda zmaza i zmarszczka, potrzebują baczenia; a kosztowna krew jest antidotum na wszelkie takie plamy  Efez. 5:25-27.


  (Nieumiarkowana) namiętność jest następnie wspomniana jako potrzebująca kontroli u świętych. Słowem tym objęte są wszelkie niskie uczucia  wszystkie ziemskie, zwierzęce namiętności. Święci mają umartwiać takowe, czyli uśmiercać  nie tylko, że nie mają pielęgnować ani podsycać takich namiętności w sobie ani w drugich, ale starać się powinni uśmiercać je, a na ich miejsce pielęgnować wyższe i zacniejsze uczucia i radości. Umartwianie niskich namiętności i odmawianie sobie pewnych cielesnych przyjemności, jest częścią owego pozaobrazowego poszczenia, które wierni Pańscy powinni praktykować, każdy według swej gorliwości, sposobności i możliwości.


  Zła pożądliwość (a w nowoczesnym wyrażeniu: pożądanie rzeczy wzbronionych), jest następną na liście złych skłonności, które powinny być wykorzeniane i uśmiercane. Nie dosyć jest, gdy grzech, we wszelkich jego formach, uznajemy za zło i postanawiamy go zwalczać, ponieważ znajduje się pod Boskim zakazem; ponadto mamy jeszcze wykorzenić ze swych serc wszelkie pragnienia i pożądania wszystkiego, co nie miałoby zupełnego uznania przed obliczem Bożym. O jak wielkim byłoby to oczyszczeniem serc i życia, a szczególnie myśli, wielu z tych, którzy mianują imię Chrystusowe! Wielu, którzy punkt ten przeoczają i tej rady Apostoła nie przestrzegają, znajdują się jakoby w ustawicznym osaczeniu przez różne pokusy, ponieważ chociaż zewnętrznie unikają większych niemoralności, skrycie przechowują sympatię do rzeczy potępionych  radzi by je mieć, gdyby nie były zabronione. W warunkach takich, mały stosunkowo postęp może być czyniony w życiu wyższym. Apostoł stara się więc wystawić przed nami najwłaściwszy sposób postępowania, ku osiągnięciu wysokiej nagrody  a mianowicie zasadę doprowadzenia wszystkich myśli, pragnień i pożądań serc naszych do zupełnego poddaństwa woli Bożej; i tylko ci co usilnie starają się o to, czynią właściwy postęp w zawodach wystawionych im w Ewangelii.  2 Kor. 10:5.


  Listę cielesnych wad, z którymi Nowe Stworzenie musi walczyć aż do śmierci, Apostoł zamyka łakomstwem i nazywa to pewnego rodzaju bałwochwalstwem. Innymi słowy: gdy wierni Pańscy uganiają się tylko za rzeczami cielesnymi (chociażby to nie były rzeczy same w sobie grzeszne), jeżeli uczucia i upodobania swe mają tylko w rzeczach ziemskich choćby i dobrych, a zaniedbują rozmyślać i starać się o rzeczy niebiańskie, to w ubieganiu się o wystawioną nagrodę nie będą mieli powodzenia i nagrody nie zdobędą. Łakomstwo, w znaczeniu zamiłowania do rzeczy ziemskich, jest najbardziej zwodniczą pokusą pomiędzy wierzącymi. Niektórzy koncentrują swoje uczucia i zamiłowanie w żonie, w mężu, w dzieciach, lub w dobrym imieniu u publiki, do takiego stopnia, że gdy przychodzi próba, aby okazali czy miłują te rzeczy- więcej aniżeli Pana, postępowanie ich dowodzi, że ich miłość do tych dobrych rzeczy ziemskich znacznie przewyższa ich miłość do Pana.


  Bardzo często wierni Pańscy nie zdają sobie sprawy z tego, że tak rzecz się ma z nimi. Oni miłują Pana i miłują też swoje rodziny, przyjaciół, dobre imię (które powinno być bardziej pożądane aniżeli wielkie bogactwo), lecz nie zdają sobie sprawy, że Pana miłują mniej aniżeli te inne osoby i rzeczy. Toteż w słusznym czasie Pan doświadcza w tym względzie każdego poświęconego, zanim przyjmie go do nagrody wysokiego powołania. On powiedział naprzód, że kto miłuje ojca, matkę, dzieci, żonę lub cokolwiek innego, więcej niż Jego, nie jest Go godzien  nie jest godnym członkostwa w chwalebnym ciele Chrystusowym  w zwycięskim Kościele. Wszyscy zwycięzcy muszą być doświadczeni, aż okażą się takimi, że dla Pana byliby gotowi poświęcić miłość, poważanie i społeczność jakiejkolwiek innej osoby lub rzeczy (gdyby zaszła tego potrzeba), byle tylko utrzymać się w miłości i łasce u Pana. Wierzymy, że próba ta przychodzi na lud Pański i że będzie się wzmagać z każdym dniem, zatem każdy z poświęconych powinien pamiętać, że to jest jedna z części naszej próby, i, że mamy nastawiać swe uczucia na rzeczy duchowe, niebiańskie a umartwiać, czyli uśmiercać pożądania i uczucia do rzeczy ziemskich, albo takich, które by współzawodniczyły z naszą miłością i służbą Panu.


  Apostoł podsumowuję tą listę złych przywar, które mają być uśmiercane, mówiąc, że to przez poszukiwanie tych ziemskich rzeczy, z powodu takich rzeczy wzrastających w ich sercach, gniew Pański przychodzi na dzieci odpornych (ang: nieposłusznych /przyp. tłum.). Czy są to ludzie światowi, źli i zdegradowani? Wcale nie! Albowiem tacy nie są dziećmi, czyli synami, w żadnym znaczeniu tego słowa. Oświadczenie to widocznie stosuje się do takich, którzy stali się dziećmi Bożymi, przez zarządzenia: (1) przez usprawiedliwienie i (2) poświęcenie przez wiarę w Chrystusa. Apostoł mówi tu o takich, którzy zaliczają się do klasy powołanych, aby byli świętymi, lecz zaniedbują to powołanie i wybranie czynić pewnym, aby mogli być członkami królewskiego Małego Stadka  współdziedzicami z Chrystusem. To oświadczenie Apostoła może więc być zastosowane do tych, którzy nie dosyć rozwijają w sobie zamiłowania do rzeczy Niebiańskich, ale dozwalają swoim uczuciom przylegać więcej do ziemskich rzeczy lub osób. Zatem ono stosuje się do Wielkiego Grona, czyli do takich, których miłość do ojca, matki, dzieci, domu ziemi lub do czegokolwiek innego będzie taka, że przeszkodzi im w odpowiednim dopełnieniu ich przymierza ofiary. Tacy uznani będą za niegodnych działu w Królestwie i poddani zostaną wielkiemu czasowi ucisku   dniu gniewu  1 Kor. 3:15; Obj. 7:9-15.


  To jednak nie znaczy, że takie osoby stały się bardzo złymi w swoim postępowaniu, ale że nadal postępują tak jak postępowali zanim przymierze z Bogiem uczynili. Myśl taka zdaje się wyłaniać szczególnie z wiersza siódmego naszej lekcji.


  Przystępując do określenia przemiany, jaka powinna przejawiać się w poświęconych Pańskich, Apostoł wylicza pewne korekty usposobienia, które powinny być podejmowane i na ile to możliwe, dokonywane. Doradza więc aby wyzbywać się następujących ujemnych cech charakteru: gniewu, zapalczywości, złości, bluźnierstwa (obmowy), sprośnych mów i jakiegokolwiek kłamstwa lub fałszerstwa. Z początku zdawać by się mogło, że niepotrzebnym było wspominanie tak brzydkich wad, które przecież są w zupełności przeciwne prawdziwym zasadom chrześcijańskim. Gdy jednak bliżej zastanowimy się nad tą sprawą to zauważymy, że Apostoł włączył do tej listy prawie wszystkie takie słabości cielesne, jakie trapią tych, którzy stali się Nowymi Stworzeniami w Chrystusie. Cóż jest więcej zwykłem pomiędzy chrześcijanami jak gniewać się? A ile to z tych, którzy mianowali imię Chrystusowe, posuwa się w swym gniewie aż do zapalczywości, złości, a przynajmniej do myślenia źle o drugich! Wielu pielęgnuje takie złe myśli w swych sercach i dozwala, że te złe myśli o drugich wywierają ujemny wpływ na całe ich postępowanie. Jak wielu posuwa się w tym aż do obmowy, czyli do lżenia drugich (co tu nazwane jest bluźnierstwem)! Często czynione to jest w taki sposób, że nie tylko ci, co słuchają tych obmów, ale i sami obmówcy zwiedzeni są, co do rzeczywistych intencji tego obmawiania i szkalowania drugich, lub mówienia o nich ujemnie, niegrzecznie.


  Jak pięknym byłby ten świat gdyby wszyscy unikali wszelkiego rodzaju złych i brudnych mów! Każdy chrześcijanin powinien czuwać, aby słowa wychodzące z ust jego były takie, aby zawsze wywierały na słuchających wpływ dodatni i budujący. Czuwać powinniśmy nie tylko w tym, aby intencje serca były zawsze czyste, ale aby one wyrażane były wobec drugich prawdziwie, szczerze, bez zwodzenia i bez obłudy. Do tego potrzeba jednak, aby serce było na wskroś czyste, pełne miłości i prawdy; bo inaczej czynić będzie ustawiczne kłopoty swemu właścicielowi i innym. Gdyby niemiłe, zawistne, niegrzeczne, złośliwe, nienawistne, sporne i pełne złych posądzeń serca, miały zawsze wypowiadać się otwarcie to kłopoty i utrapienia tego świata zwiększyłyby się wielokrotnie. Dlatego też Apostoł radzi, aby najpierw oczyszczone zostało serce a następnie całe zachowywanie się i postępowanie.


  Te korekty życia są doradzane jako rozumne i właściwe wyniki przemiany z Adamowej upadłej natury, uznanej za umarłą, do nowej natury Chrystusa, którego ciała członkami jesteśmy, odnowionymi i kontrolowanymi przez naszą Głowę, czyli przez Chrystusa Jezusa.


  Następnie Apostoł wykazuje, że w tym nowym stanie, jako członkowie ciała Chrystusowego, pamiętać mamy, że poprzednie różnice ludzkie są ignorowane; albowiem, kto przyjęty został przez Pana za członka w Jego ciele, stał się współczłonkiem wszystkich innych członków w taki sposób przyjętych  bez względu czy według ciała oni są Grekami, Żydami, obrzezanymi czy nieobrzezanymi, obcymi, czy przychodniami, wolnymi czy niewolnikami  ponieważ ci, którzy przychodzą do Chrystusa, uznani bywają za umarłych warunkom poprzednim a żywymi nowym warunkom, które są jednakowe dla wszystkich. W taki sposób niewolnik, będąc uwolnionym, uznany został jakoby umarłym swojemu pierwotnemu niewolnictwu i obrazowo można by o nim mówić, że rozpoczął nowe życie. Na podobieństwo tego jak obywatel pewnego kraju może wyrzec się obywatelstwa rodzinnego kraju a przyjąć obywatelstwo innego. Taki uznawany bywa jakoby umarł narodowi, z którego wyszedł, a stał się żywym narodowi nowemu, który przyjął za swój. Podobnie sprawa się ma z wszystkimi będącymi w Chrystusie. Oni mogli być Walijczykami lub Hiszpanami, Brytyjczykami lub Galijczykami, czarnymi lub białymi, Indianami lub Malajczykami, lecz gdy przyjęci zostali przez Pana jako Nowe Stworzenia, przez wiarę i poświęcenie, oni mają uważać samych siebie za umarłych poprzednim stosunkom i zobowiązaniom a wchodzących w nowe warunki, jako obywatele niebiańskiego królestwa, jako perspektywni dziedzice Boży a współdziedzice Chrystusowi.


  To jednak nie znaczy, że człowiek czarny stanie się białym, lub biały czarnym; nie koniecznie też znaczy zmianę języka danej osoby, albo zrewolucjonizowanie wszelkich wrodzonych skłonności, upodobań i dziwactw; nie oznacza również zupełnego zwolnienia cieleśnie od wszelkich zobowiązań wobec rodzinnego kraju; albo, że nie potrzebujemy być poddani istniejącym władzom (w sprawach, które nie wchodzą w kolizję z przykazaniami naszego Króla); nie znaczy też, że możemy ignorować różnice i właściwości poszczególnych płci, które, według Pisma Świętego, mają być podtrzymywane w tym wieku  ale znaczy, że gdy patrzymy na drugich, jako Nowe Stworzenia w Chrystusie Jezusie, wszyscy mają być uważani jako jedne braterstwo, na jednym wspólnym poziomie  żaden nie powinien być wyłączony z tego braterstwa, z powodu koloru jego skóry, innego języka lub przeciwnej płci.


  Tak opisawszy jedność i równość tych, którzy przyjęci zostali do członkostwa w ciele Chrystusowym, Apostoł następnie upomina, nie tylko o konieczności złożenia z siebie (wyzbycia się) złych przywar niedobrego usposobienia, ale i o konieczności przyobleczenia się w różne cnoty i owoce ducha, jakimi odznaczał się nasz Wódz, Chrystus Jezus. Apostoł wylicza następujące: (1) Wnętrzności miłosierdzia, co w nowszym języku nazwalibyśmy wspaniałomyślnością, usposobieniem pełnym miłosierdzia, wyrozumiałości i życzliwości wobec wszystkich we wszystkim  tak wobec wierzących jak i wobec sąsiadów, znajomych i krewnych, przyjaciół i nieprzyjaciół, a nawet wobec niemych stworzeń. Aby więcej punkt ten uwydatnić Apostoł włącza do takiego usposobienia (2) dobrotliwość ku wszystkim; (3) pokorę, czyli skromność w rozumieniu o sobie, w wyrażaniu się jak i w postępowaniu; pokora taka jest wyraźnym przeciwieństwem do chełpliwości, wyniosłości, zarozumiałości i arogancji; (4) cichość, czyli usposobienie spokojne i łagodne; (5) cierpliwość, czyli cierpliwe znoszenie wad i słabości drugich. To znaczy, że mamy być cierpliwymi jedni wobec drugich; znosić dziwactwa temperamentu i usposobienia tych, z którymi mamy do czynienia i zawsze być gotowymi do przebaczania drugim, gdy nam w czym przewinią  ucząc się jednocześnie naprawiać samych siebie, w miarę jak rozeznajemy, że te różne słabości w drugich, nie są niczym innym jak tylko odbiciem (jakoby w zwierciadle) naszych własnych słabości i wad. Probierz naszego postępowania wobec drugich mamy widzieć w Pańskim postępowaniu wobec nas; a wiemy, że On był i jest ku nam bardzo hojnym, dobrotliwym, cierpliwym i przebaczającym.


  Dobrze będzie zauważyć, że Apostoł nie próbuje zreformować świata pod tym względem, a tylko zaleca przemianę w charakterze tych, którzy weszli w pewne specjalne przymierze z Bogiem; czyli wszystkie te swoje rady i napomnienia on kieruje tylko do Kościoła  do wybranych Bożych, świętych i umiłowanych. Mimo to jednak, ci, którzy są w przymierzu z Bogiem i starają się uczynić swoje wezwanie i wybranie pewnym, będą nie tylko pielęgnować i rozwijać te owoce ducha w sobie, ale, w miarę sposobności, starać się będą drugim w tym dopomagać, a szczególnie starać się będą wywierać dobry wpływ na swoje rodziny  tak, aby ich dzieci, które od nich, jako od rodziców, otrzymały cielesne życie, tudzież instrukcje i zapoczątkowanie w tymże życiu, mogły też, o ile możliwe, otrzymać od nich zapoczątkowanie nowego życia, jak i potrzebne ku temu wskazówki, instrukcje i zachęty.


  Ale Apostoł, jako mówcze narzędzie Ducha świętego, był dobrym i kompletnym instruktorem. Poucza on, nie tylko o tym, jakie wady mamy w sobie wykorzeniać a jakie zalety pielęgnować, ale uzmysławiając przed duchowym swoim wzrokiem to mistyczne ciało Chrystusowe, przyobleczone tak chwalebnymi przymiotami serca  miłosierdziem, dobrotliwością, pokorą, cichością, cierpliwością, i wspaniałomyślnością  on dodaje: A nadto wszystko przyobleczcie miłość, która jest związką (przepaską lub węzłem) doskonałości. Miłość jest tu przyrównana do przepaski, która spaja i podtrzymuje w miejscu fałdy szaty sprawiedliwości Chrystusowej, wraz z wszystkimi przymiotami. Innymi słowy: Apostoł starał się wyłożyć, że dobrotliwość, cichość, cierpliwość itd., nie mają być tylko objawami grzeczności i zewnętrznej ogłady, ale chociażby na początku ktoś posiadał znaczną część tych zalet, to jednak nie osiągnie doskonałości serca i nie będzie nadawał się do Królestwa aż dojdzie do stanu takiego, że te różne przymioty jego woli, czy jego intencje, związane będą z nim węzłami miłości  miłości do Pana, do sprawiedliwości, do braci i sympatyzującej miłości do całego wzdychającego stworzenia. Miłość jest prawdziwą związką doskonałości, duchem samego Pana.


  Jak wymownym w swoim miejscu jest tekst użyty na wstępie niniejszej lekcji: W sercach waszych niechaj rządzi pokój Boży, do któregoście też powołani w jedno ciało (w jeden zespół, w jeden Kościół  w ciało Chrystusowe); i bądźcie wdzięcznymi. Poświęcający się Panu nie prędzej zakosztują błogosławieństwa pokoju Bożego w swych sercach, aż wyrobią w sobie przynajmniej pewną miarę przymiotów wyszczególnionych przez Apostoła. W proporcji jak pielęgnują w sobie i rozwijają te zalety, pokój Boży będzie rządził ich sercami i całym ich życiem, regulując ich społeczność z innymi członkami ciała Chrystusowego węzłem miłości i rozwijając w nich coraz więcej ducha oceny i wdzięczności ku Bogu za doznane od Niego łaski i błogosławieństwa. A wdzięczność taka znajdzie naturalne i właściwe sobie ujście w tym większych usiłowaniach, aby służyć Bogu, który niezawodnie przyjmie usiłowania takich serc poświęconych i przyjemnych Jemu przez Chrystusa Jezusa, Głowę i Odkupiciela.
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  Nowość żywota w Chrystusie



  LEKCJA z Listu Ap. Pawła do Kol. 3:1-15


  Pokj Boży niech rządzi w sercach waszych- Kol. 3:15.


  Po zastanowieniu się nad śmiercią i zmartwychwstaniem naszego Pana, dobrze będzie, gdy przyswoimy sobie podwjną lekcję, jaka się w tym zawiera:


  (1) Lekcję o zdegradowaniu człowieka przez upadek i o potrzebie jego odkupienia i restytucji. Jak to już zauważyliśmy, śmierć Chrystusa Pana była okupem za człowieka, a zmartwychwstanie Chrystusa było Boskim poświadczeniem, że ofiara za grzech, złożona przez Jezusa, była Jemu przyjemna i przygotowała Odkupicielowi wyższą naturę w Boskiej chwale i mocy, czyniąc Go Panem wszystkich rzeczy, sposobnym do wielkiego dzieła błogosławienia Adama i jego rodziny w czasie słusznym  po ustanowieniu Jego Tysiącletniego Krlestwa.


  (2) Zauważyć też powinniśmy Boski zamysł wybrania z pomiędzy ludzi Maluczkiego Stadka, ktremu w słusznym czasie dana będzie krlewska władza, aby byli Boskimi przedstawicielami i przewodem błogosławieństw dla ludzkości. Pismo Święte pokazuje nam, że ten zamysł, czyli plan Boży był przejrzany i ułożony przez Niego jeszcze przed założeniem świata; a także, iż w planie tym, Pan nasz Jezus był najpierwszym i najgłwniejszym, Głową i Panem Maluczkiego Stadka, a sposb w jaki On był przygotowany do Jego obecnego wysokiego stanowiska, był ilustracją w jaki sposb Jego Kościł jest przygotowywany do wspłdziedzictwa z Nim w Jego krlestwie  Efez. 1:3-4; Efez. 4:15; Kol. 1:18; 1 Piotra 1:20.


  Z tą drugą sprawą, czyli lekcją będziemy mieli do czynienia w niniejszym artykule. List, z ktrego kilka wierszy bierzemy tu pod rozwagę nie był pisany do ogłu ludności tego świata, ani nawet do wierzących w oglności  ale do pewnej szczeglniejszej klasy, a mianowicie, świętym i wiernym braciom w Chrystusie Jezusie (Kol. 1:2). Pisał więc do tych, ktrzy podjęli dwa stopnie Boskiej łaski:  (1) Stopień usprawiedliwienia z grzechu i śmierci w Adamie, do pojednania z Ojcem, przez ofiarę Jego Syna miłego. (2) Będąc w taki sposb usprawiedliwionymi przez wiarę, podniesionymi ze stanu grzechu i potępienia, tacy, zgodnie z wezwaniem Pańskim, poświęcili samych siebie w zupełności Bogu, aby Jemu w posłuszeństwie służyć aż do śmierci.


  To zupełne poświęcenie swych talentw, władz i sposobności jest biblijnie nazywane śmiercią  ponieważ wola takiego, tj. jego samowola, kończy się, jakoby umiera, a Boska wola została przyjęta na jej miejsce. A ponieważ wola jest istotnym ego, czyli istotną osobą danej jednostki, myślą tego jest, że stare ego, stara osoba umarła, a Nowe Stworzenie, nie mające własnej woli, ale poddane w zupełności woli Bożej, wyrażonej w Chrystusie, ktry jest Głową tegoż ciała, objęło kontrolę nad tą jednostką.Nie straćmy tej obrazowej myśli, jaka w tym się zawiera. Nie jesteśmy nowymi indywidualnościami, czyli osobami, albowiem indywidualnie, osobiście przestaliśmy istnieć w chwili, gdy poświęciliśmy samych siebie Panu. Nasze nowe stanowisko jest jako członkw tego większego, mistycznego ciała, ktrego Głową jest Jezus. Ktokolwiek posiada swoją własną wolę, jest właściwie uważany za oddzielną istotę, oddzielną jednostkę; lecz gdy ktoś wyzbył się woli własnej, a na jej miejsce przyjął wolę drugiego, ten obrazowo umarł jako jednostka. Taki właśnie obraz przedstawia Apostoł w tym, jak i w innych określeniach tego przedmiotu. Na przykład, w 1 Kor. 12:1-31, ten sam pisarz oświadcza, że cały Chrystus nie jest w członkach, ale w Głowie. W jakim więc stopniu ktoś poświęcił się Bogu, aby być członkiem w ciele Chrystusowym, powinien być w zupełności poddany woli Bożej w Chrystusie, a na ile to się tyczy jego własnej woli, nie powinien już jej mieć, ale w tym względzie powinien być umarłym.


  Taką jest myśl Apostoła w tej lekcji; lecz on prowadzi tę myśl dalej i mwi, że tak jak nasza wola, ambicja, nasze dążenia i nadzieje były poświęcone i uznane jakoby umarłe, tak powinniśmy rwnież uważać samych siebie, że, jako członkowie ciała Chrystusowego, jesteśmy jakoby podniesionymi od umarłych: Nowymi Stworzeniami, posiadającymi i kontrolowanymi nową wolą, umysłem Chrystusowym. Do takich Apostoł pisał ten list i z tego punktu widzenia oświadcza: A tak jeźliście powstali z Chrystusem, tego co jest w grze szukajcie, gdzie Chrystus na prawicy Bożej siedzi  Kol. 3:1.


  Myślą tego jest, że tacy, jako usprawiedliwione ziemskie istoty, pragnące i starające się o wspłdziedzictwo z Chrystusem w Jego Krlestwie, zostali pouczeni od Boga i natchnieni wielkimi i kosztownymi obietnicami Jego Słowa, aby wejść do tego stanowiska przez poświęcenie samych siebie. Mamy zauważyć jak Pan nasz Jezus złożył Swe ziemskie życie i został wywyższony przez Ojca do stanu niebiańskiego i do prawicy Ojca. Jego droga ma być naszym probierzem w postępowaniu Jego śladami. Pamiętać mamy zawsze, iż wspłdziedzictwo z Panem, w stanie niebiańskim i w Jego Krlestwie, są głwną nadzieją wystawioną Kościołowi w tym wieku i o tych rzeczach mamy myśleć i ich szukać, czyli starać się, aby je zyskać  szukajcie najpierw Krlestwa Bożego  starajcie się uczynić swoje powołanie i wybranie pewnym, abyście mogli uczestniczyć z Panem w krlewskiej chwale i w zaszczytach jakie On już posiadł w nagrodę za Swoją wierną samoofiarę.  Kol. 3:1; Mat. 6:33; Rzym. 2:7; 2 Piotra 1:10.


  Apostoł chce abyśmy rozumieli jak mamy szukać tych rzeczy. Mamy szukać ich nie tylko w modlitwie, aczkolwiek modlitwa jest wielką pomocą w tym szukaniu. Szukać ich mamy przez zwracanie naszych uczuć ku tym rzeczom a odwracanie ich od rzeczy ziemskich.


  Stosunkowo mało ludzi zdaje sobie sprawę, do jakiego stopnia mogą sami kształtować swj charakter  do jakiego stopnia ich myśli i uczucia są jakoby ogrodem, w ktrym mogą siać i pielęgnować bądź ciernie i osty grzechu, bądź też piękne, moralne przymioty, ktre by można przyrwnać do pożytecznych warzyw i do pięknych wonnych kwiatw, ktre szczeglnie mogłyby przedstawiać niebiańskie duchowe zalety. Co człowiek sieje to też żąć będzie; bez względu czy sieje ciału czy duchowi. Ktokolwiek więc szuka niebiańskich rzeczy, wspłdziedzictwa w Krlestwie itd., musi siać, czyli zaszczepiać w swym umyśle i sercu takie przymioty, ktre Pan wyznaczył jako konieczne do wyrobienia charakteru sposobnego do dziedzictwa świętych w światłości  Kol. 1:12.


  W taki to sposb, na tych, ktrzy zostali wezwani tym wysokim, niebiańskim powołaniem, powołanie to przyjęli i weszli w przymierze ofiary, Bg kładzie odpowiedzialność za powodzenie lub też zawd w tym biegu. Przez Swoje Słowo On mwi im o ich cielesnych słabościach i niedoskonałościach, pokazuje im jakie uczynił zarządzenie ku zrwnoważeniu tych niedoskonałości zasługą Odkupiciela. Uczy ich też jakie przymioty muszą posiadać przynajmniej w swych sercach, jeżeli chcą być wspłdziedzicami z Chrystusem. W życiu i naukach tegoż Odkupiciela, Chrystusa, wystawia im wzr, ktry naśladować muszą wszyscy, ktrzy dostąpić chcą tego samego stanowiska i uczestnictwa z Nim. Patrząc na tę sprawę tylko ze strony odpowiedzialności, moglibyśmy odczuwać trwogę; przeto powinniśmy to obserwować raczej ze strony Boskiej łaski i oceniać jak chwalebny przywilej był nam dany, że nie tylko zostaliśmy przemienieni, przez odnowienie umysłu naszego, tak, że coraz więcej możemy poznawać, ktra jest wola Boża dobra, przyjemna i doskonała, lecz ponadto Bg wystawił przed nami nagrodę najwspanialszą, jaką można sobie wyobrazić i to tylko za czynienie tego, co jest naszą powinnością i rozumną służbą  za czynienie tego, co zapewnia nam największą miarę radości i pokoju, oprcz tej przyszłej nagrody  2 Piotra 1:3-4.


  Ziemskie rzeczy mają pewien naturalny powab dla ludzi; chociaż w tym okresie panowania złego te ziemskie rzeczy są zbrudzone i pod wielu względami niesmaczne tym, ktrzy nauczyli się miłować sprawiedliwość a brzydzić się nieprawością. Mimo to jednak, do tych zbrudzonych rzeczy ziemskich, jest wciąż jeszcze silny pociąg we wszystkich. Na podobieństwo chwastw, ziemskie pożądania i uczucia wyrastają samorzutnie, z nasienia przychodzącego niewiadomo skąd. Przeto chrześcijanin, ktry chce utrzymać swoje serce w miłości Bożej, musi nie tylko sadzić, czyli nastawiać swoje uczucia na rzeczy niebiańskie, lecz musi też wykorzeniać chwasty ziemskich pożądań i skłonności.


  Apostoł daje do zrozumienia, że nowość żywota nie ujawnia się wszystkim ani przy wszystkich okazjach. Nowość żywota jest życiem z nowymi pragnieniami, w nowym dążeniu i z nowymi aspiracjami  ktrych świat nie może widzieć ani ocenić, chociaż niektre zewnętrzne przejawy tej nowości żywota dostrzega w naszym codziennym postępowaniu. Nawet bracia nie są w stanie zauważyć ile postępu uczyniliśmy pod względem nowości żywota; a nawet sami będziemy czasami zakłopotani, co do szybkości i mocy naszego rozwoju w tym względzie i potrzeba nam niekiedy cofnąć się myślami o kilka miesięcy lub lat, aby zauważyć, że ta nowość żywota znajduje się i rośnie w nas. W taki to sposb ten nowy żywot, reprezentowany w naszych zabiegach, aby postępować według woli Pańskiej, skryty jest w Chrystusie i w Ojcu.


  Zgodnie z tą myślą Apostoł oświadcza na innym miejscu, że ani świat, ani bracia nie byli w stanie sądzić jego  że tylko Bg, ktry czyta serca i znał wszystkie okoliczności, doświadczenia i słabości, z ktrymi on walczył, mgł go prawdziwie i sprawiedliwie sądzić. Oświadczył nawet: Ja i sam siebie nie sądzę (Rzym. 14:4; 1 Kor. 4:3; Jak. 4:12). Najlepszą metodą jest nie potępiać drugich przyznających się do sumiennego postępowania za Panem ani nie potępiać siebie w podobnych okolicznościach. Powinniśmy jednak codziennie starać się pielęgnować w sobie owoce ducha jak najlepiej umiemy i służyć wiernie Panu, Prawdzie i braciom, a wyniki pozostawić Panu. On ma pieczę o nas i dokąd nasze nadzieje, pragnienia i dążenia koncentrują się na rzeczach niebiańskich a żywot nasz tym sposobem skryty jest z Chrystusem w Bogu, nie potrzebujemy obawiać się złego, obecnego ani przyszłego; albowiem Pan będzie z nami  będzie nam błogosławił i strzegł nas od upadku, a ostatecznie wystawi nas czystymi i bez zmazy  Ps. 23:3-4; Judy 1:24; Kol. 1:22.


  Taki stan rzeczy miał trwać przez cały Wiek Ewangelii i stosuje się do wszystkich członkw ciała Chrystusowego. Wszyscy mają być umarłymi dla świata a ich ambicje i nadzieje żywota mają być skryte z Chrystusem w Bogu. To, co Ojciec uczynił dla naszego Pana, uczyni też dla wszystkich, ktrzy prawdziwie są z Nim złączeni; a dostąpienie błogosławieństw obiecanych Kościołowi nastąpi, jak określa to Apostoł, przy wtrym przyjściu Pana i uwielbieniu Kościoła. Wtedy wierni Pańscy nie będą już więcej źle rozumiani jedni przez drugich jak i przez świat; albowiem ci, co są prawdziwie Pańscy, okażą się z ich Mistrzem w chwale i rozpocznie się błogosławienie wszystkich rodzajw ziemi  ubłogosławienie ich znajomością prawdy i sposobnością restytucji do tego wszystkiego, co zostało stracone w Adamie.


  Wystawiwszy w ten sposb prawdziwą drogę dla Kościoła, co do jego aspiracji, nadziei itd., Apostoł przystępuje do drugiej strony tej sprawy i podaje nam szczegłowe i wyraźne wskazwki, jak powinniśmy wypełniać nasze śluby poświęcenia, aby być umarłymi dla rzeczy ziemskich a żywymi dla niebiańskich. Zauważyć należy, że on nie zaleca odłączenia się od świata i jego trosk, przez zamknięcie się w jakimś zakonie lub klasztorze, ale zwracając się do poświęconych tam gdziekolwiek oni znajdują się, doradza im sposoby, ktrymi mogliby najskuteczniej umartwiać, czyli uśmiercać swoje upodobania, skłonności itd., zakorzenione w ich upadłych, ziemskich ciałach. Wspomina rżne cielesne sidła, zaczynając od brzydszych a kończąc na tych najsubtelniejszych.


  Wszeteczeństwo było bardzo rozpowszechnione w czasach, kiedy Apostoł to pisał, więc on chciał, aby wierni Pańscy rozpoznali to wielkie i rozpowszechnione zło, a łącznie z tym, aby zauważyli i inne, ktre mogliby niektrzy prędzej przeoczyć. Pierwsza z takich jest nieczystość. Przenikliwa myśl zawiera się w tym słowie. Ono oznacza wszystko cokolwiek kryje w sobie coś brudnego, co nie jest dosyć święte, dziewicze i czyste. Jeżeli niektrzy z świętych gotowi byliby myśleć, że zbytecznym było przestrzegać ich przed tak wielkim złem jak wszeteczeństwo, to przyznać musieli, że w ich niedoskonałym stanie, potrzebowali baczenia i upomnień pod względem nieczystości. To przywodzi nam na pamięć słowa naszego Pana, wypowiedziane do uczni owej nocy, ktrej był zdradzony i wydany w ręce grzesznikw. Kiedy zbliżył się do Piotra aby umyć mu nogi, Pan rzekł: Wy jesteście czystymi ale nie wszyscy (Jana 13:10; "but not all  wyrażenie dwuznaczne w języku angielskim, może znaczyć także "ale nie całkowicie /przyp. tłum.). W tym oświadczeniu kryła się nie tylko myśl, że Judasz był nieczysty, ale i ta, że i inni uczniowie, chociaż byli czystszymi od Judasza, to jednak nie byli czystymi w zupełności. Podobnie wszyscy poświęceni, chociaż są czystymi w sercach to jednak nie są czystymi wszyscy i ze wszystkim. Członki stykające się z ziemią  ich zmysły i namiętności złączone z grzeszną naturą ludzką  potrzebują oczyszczenia, potrzebują omycia wodą przez Słowo. Wszelki brud, każda nieczystość, każda zmaza i zmarszczka, potrzebują baczenia; a kosztowna krew jest antidotum na wszelkie takie plamy  Efez. 5:25-27.


  (Nieumiarkowana) namiętność jest następnie wspomniana jako potrzebująca kontroli u świętych. Słowem tym objęte są wszelkie niskie uczucia  wszystkie ziemskie, zwierzęce namiętności. Święci mają umartwiać takowe, czyli uśmiercać  nie tylko, że nie mają pielęgnować ani podsycać takich namiętności w sobie ani w drugich, ale starać się powinni uśmiercać je, a na ich miejsce pielęgnować wyższe i zacniejsze uczucia i radości. Umartwianie niskich namiętności i odmawianie sobie pewnych cielesnych przyjemności, jest częścią owego pozaobrazowego poszczenia, ktre wierni Pańscy powinni praktykować, każdy według swej gorliwości, sposobności i możliwości.


  Zła pożądliwość (a w nowoczesnym wyrażeniu: pożądanie rzeczy wzbronionych), jest następną na liście złych skłonności, ktre powinny być wykorzeniane i uśmiercane. Nie dosyć jest, gdy grzech, we wszelkich jego formach, uznajemy za zło i postanawiamy go zwalczać, ponieważ znajduje się pod Boskim zakazem; ponadto mamy jeszcze wykorzenić ze swych serc wszelkie pragnienia i pożądania wszystkiego, co nie miałoby zupełnego uznania przed obliczem Bożym. O jak wielkim byłoby to oczyszczeniem serc i życia, a szczeglnie myśli, wielu z tych, ktrzy mianują imię Chrystusowe! Wielu, ktrzy punkt ten przeoczają i tej rady Apostoła nie przestrzegają, znajdują się jakoby w ustawicznym osaczeniu przez rżne pokusy, ponieważ chociaż zewnętrznie unikają większych niemoralności, skrycie przechowują sympatię do rzeczy potępionych  radzi by je mieć, gdyby nie były zabronione. W warunkach takich, mały stosunkowo postęp może być czyniony w życiu wyższym. Apostoł stara się więc wystawić przed nami najwłaściwszy sposb postępowania, ku osiągnięciu wysokiej nagrody  a mianowicie zasadę doprowadzenia wszystkich myśli, pragnień i pożądań serc naszych do zupełnego poddaństwa woli Bożej; i tylko ci co usilnie starają się o to, czynią właściwy postęp w zawodach wystawionych im w Ewangelii.  2 Kor. 10:5.


  Listę cielesnych wad, z ktrymi Nowe Stworzenie musi walczyć aż do śmierci, Apostoł zamyka łakomstwem i nazywa to pewnego rodzaju bałwochwalstwem. Innymi słowy: gdy wierni Pańscy uganiają się tylko za rzeczami cielesnymi (chociażby to nie były rzeczy same w sobie grzeszne), jeżeli uczucia i upodobania swe mają tylko w rzeczach ziemskich choćby i dobrych, a zaniedbują rozmyślać i starać się o rzeczy niebiańskie, to w ubieganiu się o wystawioną nagrodę nie będą mieli powodzenia i nagrody nie zdobędą. Łakomstwo, w znaczeniu zamiłowania do rzeczy ziemskich, jest najbardziej zwodniczą pokusą pomiędzy wierzącymi. Niektrzy koncentrują swoje uczucia i zamiłowanie w żonie, w mężu, w dzieciach, lub w dobrym imieniu u publiki, do takiego stopnia, że gdy przychodzi prba, aby okazali czy miłują te rzeczy- więcej aniżeli Pana, postępowanie ich dowodzi, że ich miłość do tych dobrych rzeczy ziemskich znacznie przewyższa ich miłość do Pana.


  Bardzo często wierni Pańscy nie zdają sobie sprawy z tego, że tak rzecz się ma z nimi. Oni miłują Pana i miłują też swoje rodziny, przyjacił, dobre imię (ktre powinno być bardziej pożądane aniżeli wielkie bogactwo), lecz nie zdają sobie sprawy, że Pana miłują mniej aniżeli te inne osoby i rzeczy. Toteż w słusznym czasie Pan doświadcza w tym względzie każdego poświęconego, zanim przyjmie go do nagrody wysokiego powołania. On powiedział naprzd, że kto miłuje ojca, matkę, dzieci, żonę lub cokolwiek innego, więcej niż Jego, nie jest Go godzien  nie jest godnym członkostwa w chwalebnym ciele Chrystusowym  w zwycięskim Kościele. Wszyscy zwycięzcy muszą być doświadczeni, aż okażą się takimi, że dla Pana byliby gotowi poświęcić miłość, poważanie i społeczność jakiejkolwiek innej osoby lub rzeczy (gdyby zaszła tego potrzeba), byle tylko utrzymać się w miłości i łasce u Pana. Wierzymy, że prba ta przychodzi na lud Pański i że będzie się wzmagać z każdym dniem, zatem każdy z poświęconych powinien pamiętać, że to jest jedna z części naszej prby, i, że mamy nastawiać swe uczucia na rzeczy duchowe, niebiańskie a umartwiać, czyli uśmiercać pożądania i uczucia do rzeczy ziemskich, albo takich, ktre by wspłzawodniczyły z naszą miłością i służbą Panu.


  Apostoł podsumowuję tą listę złych przywar, ktre mają być uśmiercane, mwiąc, że to przez poszukiwanie tych ziemskich rzeczy, z powodu takich rzeczy wzrastających w ich sercach, gniew Pański przychodzi na dzieci odpornych (ang: nieposłusznych /przyp. tłum.). Czy są to ludzie światowi, źli i zdegradowani? Wcale nie! Albowiem tacy nie są dziećmi, czyli synami, w żadnym znaczeniu tego słowa. Oświadczenie to widocznie stosuje się do takich, ktrzy stali się dziećmi Bożymi, przez zarządzenia: (1) przez usprawiedliwienie i (2) poświęcenie przez wiarę w Chrystusa. Apostoł mwi tu o takich, ktrzy zaliczają się do klasy powołanych, aby byli świętymi, lecz zaniedbują to powołanie i wybranie czynić pewnym, aby mogli być członkami krlewskiego Małego Stadka  wspłdziedzicami z Chrystusem. To oświadczenie Apostoła może więc być zastosowane do tych, ktrzy nie dosyć rozwijają w sobie zamiłowania do rzeczy Niebiańskich, ale dozwalają swoim uczuciom przylegać więcej do ziemskich rzeczy lub osb. Zatem ono stosuje się do Wielkiego Grona, czyli do takich, ktrych miłość do ojca, matki, dzieci, domu ziemi lub do czegokolwiek innego będzie taka, że przeszkodzi im w odpowiednim dopełnieniu ich przymierza ofiary. Tacy uznani będą za niegodnych działu w Krlestwie i poddani zostaną wielkiemu czasowi ucisku   dniu gniewu  1 Kor. 3:15; Obj. 7:9-15.


  To jednak nie znaczy, że takie osoby stały się bardzo złymi w swoim postępowaniu, ale że nadal postępują tak jak postępowali zanim przymierze z Bogiem uczynili. Myśl taka zdaje się wyłaniać szczeglnie z wiersza sidmego naszej lekcji.


  Przystępując do określenia przemiany, jaka powinna przejawiać się w poświęconych Pańskich, Apostoł wylicza pewne korekty usposobienia, ktre powinny być podejmowane i na ile to możliwe, dokonywane. Doradza więc aby wyzbywać się następujących ujemnych cech charakteru: gniewu, zapalczywości, złości, bluźnierstwa (obmowy), sprośnych mw i jakiegokolwiek kłamstwa lub fałszerstwa. Z początku zdawać by się mogło, że niepotrzebnym było wspominanie tak brzydkich wad, ktre przecież są w zupełności przeciwne prawdziwym zasadom chrześcijańskim. Gdy jednak bliżej zastanowimy się nad tą sprawą to zauważymy, że Apostoł włączył do tej listy prawie wszystkie takie słabości cielesne, jakie trapią tych, ktrzy stali się Nowymi Stworzeniami w Chrystusie. Cż jest więcej zwykłem pomiędzy chrześcijanami jak gniewać się? A ile to z tych, ktrzy mianowali imię Chrystusowe, posuwa się w swym gniewie aż do zapalczywości, złości, a przynajmniej do myślenia źle o drugich! Wielu pielęgnuje takie złe myśli w swych sercach i dozwala, że te złe myśli o drugich wywierają ujemny wpływ na całe ich postępowanie. Jak wielu posuwa się w tym aż do obmowy, czyli do lżenia drugich (co tu nazwane jest bluźnierstwem)! Często czynione to jest w taki sposb, że nie tylko ci, co słuchają tych obmw, ale i sami obmwcy zwiedzeni są, co do rzeczywistych intencji tego obmawiania i szkalowania drugich, lub mwienia o nich ujemnie, niegrzecznie.


  Jak pięknym byłby ten świat gdyby wszyscy unikali wszelkiego rodzaju złych i brudnych mw! Każdy chrześcijanin powinien czuwać, aby słowa wychodzące z ust jego były takie, aby zawsze wywierały na słuchających wpływ dodatni i budujący. Czuwać powinniśmy nie tylko w tym, aby intencje serca były zawsze czyste, ale aby one wyrażane były wobec drugich prawdziwie, szczerze, bez zwodzenia i bez obłudy. Do tego potrzeba jednak, aby serce było na wskroś czyste, pełne miłości i prawdy; bo inaczej czynić będzie ustawiczne kłopoty swemu właścicielowi i innym. Gdyby niemiłe, zawistne, niegrzeczne, złośliwe, nienawistne, sporne i pełne złych posądzeń serca, miały zawsze wypowiadać się otwarcie to kłopoty i utrapienia tego świata zwiększyłyby się wielokrotnie. Dlatego też Apostoł radzi, aby najpierw oczyszczone zostało serce a następnie całe zachowywanie się i postępowanie.


  Te korekty życia są doradzane jako rozumne i właściwe wyniki przemiany z Adamowej upadłej natury, uznanej za umarłą, do nowej natury Chrystusa, ktrego ciała członkami jesteśmy, odnowionymi i kontrolowanymi przez naszą Głowę, czyli przez Chrystusa Jezusa.


  Następnie Apostoł wykazuje, że w tym nowym stanie, jako członkowie ciała Chrystusowego, pamiętać mamy, że poprzednie rżnice ludzkie są ignorowane; albowiem, kto przyjęty został przez Pana za członka w Jego ciele, stał się wspłczłonkiem wszystkich innych członkw w taki sposb przyjętych  bez względu czy według ciała oni są Grekami, Żydami, obrzezanymi czy nieobrzezanymi, obcymi, czy przychodniami, wolnymi czy niewolnikami  ponieważ ci, ktrzy przychodzą do Chrystusa, uznani bywają za umarłych warunkom poprzednim a żywymi nowym warunkom, ktre są jednakowe dla wszystkich. W taki sposb niewolnik, będąc uwolnionym, uznany został jakoby umarłym swojemu pierwotnemu niewolnictwu i obrazowo można by o nim mwić, że rozpoczął nowe życie. Na podobieństwo tego jak obywatel pewnego kraju może wyrzec się obywatelstwa rodzinnego kraju a przyjąć obywatelstwo innego. Taki uznawany bywa jakoby umarł narodowi, z ktrego wyszedł, a stał się żywym narodowi nowemu, ktry przyjął za swj. Podobnie sprawa się ma z wszystkimi będącymi w Chrystusie. Oni mogli być Walijczykami lub Hiszpanami, Brytyjczykami lub Galijczykami, czarnymi lub białymi, Indianami lub Malajczykami, lecz gdy przyjęci zostali przez Pana jako Nowe Stworzenia, przez wiarę i poświęcenie, oni mają uważać samych siebie za umarłych poprzednim stosunkom i zobowiązaniom a wchodzących w nowe warunki, jako obywatele niebiańskiego krlestwa, jako perspektywni dziedzice Boży a wspłdziedzice Chrystusowi.


  To jednak nie znaczy, że człowiek czarny stanie się białym, lub biały czarnym; nie koniecznie też znaczy zmianę języka danej osoby, albo zrewolucjonizowanie wszelkich wrodzonych skłonności, upodobań i dziwactw; nie oznacza rwnież zupełnego zwolnienia cieleśnie od wszelkich zobowiązań wobec rodzinnego kraju; albo, że nie potrzebujemy być poddani istniejącym władzom (w sprawach, ktre nie wchodzą w kolizję z przykazaniami naszego Krla); nie znaczy też, że możemy ignorować rżnice i właściwości poszczeglnych płci, ktre, według Pisma Świętego, mają być podtrzymywane w tym wieku  ale znaczy, że gdy patrzymy na drugich, jako Nowe Stworzenia w Chrystusie Jezusie, wszyscy mają być uważani jako jedne braterstwo, na jednym wsplnym poziomie  żaden nie powinien być wyłączony z tego braterstwa, z powodu koloru jego skry, innego języka lub przeciwnej płci.


  Tak opisawszy jedność i rwność tych, ktrzy przyjęci zostali do członkostwa w ciele Chrystusowym, Apostoł następnie upomina, nie tylko o konieczności złożenia z siebie (wyzbycia się) złych przywar niedobrego usposobienia, ale i o konieczności przyobleczenia się w rżne cnoty i owoce ducha, jakimi odznaczał się nasz Wdz, Chrystus Jezus. Apostoł wylicza następujące: (1) Wnętrzności miłosierdzia, co w nowszym języku nazwalibyśmy wspaniałomyślnością, usposobieniem pełnym miłosierdzia, wyrozumiałości i życzliwości wobec wszystkich we wszystkim  tak wobec wierzących jak i wobec sąsiadw, znajomych i krewnych, przyjacił i nieprzyjacił, a nawet wobec niemych stworzeń. Aby więcej punkt ten uwydatnić Apostoł włącza do takiego usposobienia (2) dobrotliwość ku wszystkim; (3) pokorę, czyli skromność w rozumieniu o sobie, w wyrażaniu się jak i w postępowaniu; pokora taka jest wyraźnym przeciwieństwem do chełpliwości, wyniosłości, zarozumiałości i arogancji; (4) cichość, czyli usposobienie spokojne i łagodne; (5) cierpliwość, czyli cierpliwe znoszenie wad i słabości drugich. To znaczy, że mamy być cierpliwymi jedni wobec drugich; znosić dziwactwa temperamentu i usposobienia tych, z ktrymi mamy do czynienia i zawsze być gotowymi do przebaczania drugim, gdy nam w czym przewinią  ucząc się jednocześnie naprawiać samych siebie, w miarę jak rozeznajemy, że te rżne słabości w drugich, nie są niczym innym jak tylko odbiciem (jakoby w zwierciadle) naszych własnych słabości i wad. Probierz naszego postępowania wobec drugich mamy widzieć w Pańskim postępowaniu wobec nas; a wiemy, że On był i jest ku nam bardzo hojnym, dobrotliwym, cierpliwym i przebaczającym.


  Dobrze będzie zauważyć, że Apostoł nie prbuje zreformować świata pod tym względem, a tylko zaleca przemianę w charakterze tych, ktrzy weszli w pewne specjalne przymierze z Bogiem; czyli wszystkie te swoje rady i napomnienia on kieruje tylko do Kościoła  do wybranych Bożych, świętych i umiłowanych. Mimo to jednak, ci, ktrzy są w przymierzu z Bogiem i starają się uczynić swoje wezwanie i wybranie pewnym, będą nie tylko pielęgnować i rozwijać te owoce ducha w sobie, ale, w miarę sposobności, starać się będą drugim w tym dopomagać, a szczeglnie starać się będą wywierać dobry wpływ na swoje rodziny  tak, aby ich dzieci, ktre od nich, jako od rodzicw, otrzymały cielesne życie, tudzież instrukcje i zapoczątkowanie w tymże życiu, mogły też, o ile możliwe, otrzymać od nich zapoczątkowanie nowego życia, jak i potrzebne ku temu wskazwki, instrukcje i zachęty.


  Ale Apostoł, jako mwcze narzędzie Ducha świętego, był dobrym i kompletnym instruktorem. Poucza on, nie tylko o tym, jakie wady mamy w sobie wykorzeniać a jakie zalety pielęgnować, ale uzmysławiając przed duchowym swoim wzrokiem to mistyczne ciało Chrystusowe, przyobleczone tak chwalebnymi przymiotami serca  miłosierdziem, dobrotliwością, pokorą, cichością, cierpliwością, i wspaniałomyślnością  on dodaje: A nadto wszystko przyobleczcie miłość, ktra jest związką (przepaską lub węzłem) doskonałości. Miłość jest tu przyrwnana do przepaski, ktra spaja i podtrzymuje w miejscu fałdy szaty sprawiedliwości Chrystusowej, wraz z wszystkimi przymiotami. Innymi słowy: Apostoł starał się wyłożyć, że dobrotliwość, cichość, cierpliwość itd., nie mają być tylko objawami grzeczności i zewnętrznej ogłady, ale chociażby na początku ktoś posiadał znaczną część tych zalet, to jednak nie osiągnie doskonałości serca i nie będzie nadawał się do Krlestwa aż dojdzie do stanu takiego, że te rżne przymioty jego woli, czy jego intencje, związane będą z nim węzłami miłości  miłości do Pana, do sprawiedliwości, do braci i sympatyzującej miłości do całego wzdychającego stworzenia. Miłość jest prawdziwą związką doskonałości, duchem samego Pana.


  Jak wymownym w swoim miejscu jest tekst użyty na wstępie niniejszej lekcji: W sercach waszych niechaj rządzi pokj Boży, do ktregoście też powołani w jedno ciało (w jeden zespł, w jeden Kościł  w ciało Chrystusowe); i bądźcie wdzięcznymi. Poświęcający się Panu nie prędzej zakosztują błogosławieństwa pokoju Bożego w swych sercach, aż wyrobią w sobie przynajmniej pewną miarę przymiotw wyszczeglnionych przez Apostoła. W proporcji jak pielęgnują w sobie i rozwijają te zalety, pokj Boży będzie rządził ich sercami i całym ich życiem, regulując ich społeczność z innymi członkami ciała Chrystusowego węzłem miłości i rozwijając w nich coraz więcej ducha oceny i wdzięczności ku Bogu za doznane od Niego łaski i błogosławieństwa. A wdzięczność taka znajdzie naturalne i właściwe sobie ujście w tym większych usiłowaniach, aby służyć Bogu, ktry niezawodnie przyjmie usiłowania takich serc poświęconych i przyjemnych Jemu przez Chrystusa Jezusa, Głowę i Odkupiciela.


  Straż 05/1955 str. 67-73 W.T. R- 2479 a - 1899 r.


  


  Na Straży 2008/3/11, str. 95
 Poprzedni artykuł
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  Obowiązki


  Niekiedy obowiązki mogą wydawać się nie do pogodzenia, lecz w rzeczywistości nie pozostają one w sprzeczności. Pierwszym obowiązkiem chrześcijanina jest uznanie z głębi serca swego Stworzyciela i Pana pod każdym względem. Jego drugim obowiązkiem, w przypadku męża i ojca, jest obowiązek wobec żony i dzieci, a w przypadku żony lub matki  obowiązki wobec męża i dzieci. Według Boskiego porządku rzeczy, mąż winien zajmować się zaopatrzeniem rodziny, a jeżeli zaniedbuje ten obowiązek, bez względu na przyczynę  za wyjątkiem choroby  wówczas nie wypełnia Bożego prawa. Podobnie w przypadku żony: jej pierwszym obowiązkiem jest troska, opieka nad mężem, pocieszanie i zachęcanie go oraz dzieci do wiernego postępowania na ścieżce obowiązku. Umowa małżeńska na mocy Boskiego rozrządzenia stanowi pierwszy obowiązek ciążący w każdej chwili na mężu i w każdej chwili na żonie. Obowiązki muszą być w rozsądny sposób spełnione zanim cokolwiek może być we właściwy sposób uczynione dla osób postronnych.


  Watch Tower  Reprints, str. 2488

  


  Następny artykuł
 [image: ]Wstecz Do góry[image: ]


  


  R-2510


  KIM MOGĄ BYĆ WSPÓŁPRACOWNICY


  Lekcja z Ezdr. 3:10-13 i Ezdr. 4:1-5

  Kościół Boży święty jest, którym wy jesteście  1 Kor. 3:17.


  Około czterech miesięcy potrzeba było do powrócenia więźniów z Babilonu do Palestyny, gdyż później Ezdrasz, z mniejszą grupą, potrzebował na to takiej ilości czasu (Ezdr. 7:9). Docierając do swojego celu około lipca lub sierpnia, prawdopodobnie pierwszymi ich krokami było przygotowanie przynajmniej tymczasowych domów wśród ruin Jeruzalemu, oraz w małych miastach w jej sąsiedztwie. Ponieważ to jednak religijny motyw wywołał ich powrót  wiara w Boga i jego obietnice  czytamy, tak jak mogliśmy się tego rozsądnie spodziewać, że bardzo szybko po ich przybyciu zostało rozpoczęte publiczne czczenie Jehowy  prawdopodobnie około początku ich nowego roku, października  Ezdr. 3:6.


  Bez wątpienia ręka Pańska była z nimi, i to dzięki jej opatrznościowemu kierownictwu początkiem ich pracy związanej z odnowieniem Świątyni i jej niebiańsko wyznaczonych usług, było zbudowanie ołtarza. To natychmiast przemówi do inteligentnych Chrześcijan jako ilustracja prawdy tak silnie wystawionej w Piśmie Świętym, że wszelkie przychodzenie do Boga, wszelkie pogodzenie, wszelkie pojednanie się z Nim, musi być z, oraz poprzez tą wielką ofiarę za grzechy, którą Izraelski ołtarz typicznie przedstawiał. Próżne jest wszelkie przystępowanie do Boga, które nie uznaje jako swej podstawy tej ofiary za grzech, którą Bóg osobiście dostarczył  jako okup za wszystkich  1 Tym. 2:6.


  Położeniem Świątyni była góra Moria, i jeden z najważniejszych punktów na tej górze przypuszczalnie był miejscem ołtarza. Wierzy się, że to miejsce wybrane na ołtarz, pod Boskim kierownictwem, było tym samym punktem, w którym Abraham ofiarował swojego syna, Izaaka, typ na Chrystusa, oraz otrzymał go ponownie tak jakby z martwych w figurze, gdy Pan dostarczył jako swojego przedstawiciela, w tym samym miejscu, barana, który uwiązł w pobliskich krzakach  1 Moj. 22:3-13; Żyd. 11:17-19.


  Przypuszcza się, że to samo miejsce było jednocześnie klepiskiem Arauna, na którym Dawid ofiarował przyjemną ofiarę Panu, która powstrzymała plagę (2 Sam. 24:21-25). Meczet Omara teraz zajmuje miejsce starożytnej Świątyni zbudowanej przez Salomona i Mohametanie, którzy mają wielki szacunek dla świętych miejsc, pozostawili miejsce starożytnego ołtarza dostępnym do oglądania, zabezpieczając je ogrodzeniem. Zwiedzający mogą zobaczyć tam dzisiaj dokładnie ten sam punkt na którym było ofiarowanych tysiące typicznych ofiar za grzech, fundament różnych ołtarzy, które były wznoszone tam od czasu do czasu. Jest to lita skała, mająca dość wyraźne rowki lub bruzdy na sobie, które prawdopodobnie odprowadzały krew zabitych zwierząt ku czemuś, co wygląda na naturalny odpływ, lub kanał, którym krew płynęła w kierunku Doliny Jozafata  doliny grobów.


  Gdy oglądaliśmy tą historyczną skałę kilka lat temu i rozmyślaliśmy o tysiącach zwierząt zabijanych tam jako typ tej wielkiej ofiary okupowej, oraz zauważyliśmy ten naturalny korytarz przez który krew była zabierana, nasze myśli zwróciły się ku Barankowi Bożemu, wielkiej ofierze za grzechy, oraz ku temu jak życie, które złożył, stało się fontanną, czy też strumieniem życia, nie tylko dla umarłych z Izraela, ale dla wszystkich, którzy umarli w Adamie. Bieg krwi ku dolinie grobów wydaje się symbolicznie mówić o życiu dla umarłych, zapewnionym przez ofiarę naszego drogiego Odkupiciela. Ale pamiętamy, że nie tylko cielec bywał ofiarowany jako ofiara za grzech na tym ołtarzu, ale także kozioł ofiarowywany za grzech był tam zabijany: nie tylko krew typicznego cielca, ale krew typicznego kozła musiała więc także podążać przez ten naturalny kanał, czy też odpływ, a to przypomniało nam jak Kościół, członkowie ciała Chrystusowego, dopełniają podczas obecnego wieku to, co jest poza cierpieniami Chrystusa, ofiarując się nawet aż na śmierć  gdyż wiemy, że tak jak cielec reprezentował tego wspaniałego Najwyższego Kapłana, naszego Pana, tak kozioł reprezentował podkapłanów, Kościół, który jest Jego ciałem*) (Kol. 1:24; Rzym. 8:17). Oraz, jak już widzieliśmy, wszyscy członkowie ciała Chrystusowego, Kościół, muszą ukończyć swą drogę, i złożyć swoje życia, zanim wielka praca tego Dnia Pojednania, Wieku Ewangelii, będzie ukończona, oraz leczący i dający życie strumień dotrze do umarłego świata z błogosławieństwami i możliwościami wiecznego życia.


  ---------------------------- *) Zobacz Cienie Przybytku Lepszych Ofiar. ----------------------------


  Rozpoczęcie ofiarowania ofiar w łączności z Świętem Kuczek, przy rozpoczęciu się ich nowego roku (w siódmym miesiącu ich roku świeckiego), było czasem specjalnej radości dla Izraelitów  to zawsze była najbardziej radosna pora roku, ale z tej okazji powrót z Babilonu, oraz niedawne dowody powracania boskiej łaski, powiększyły ich radość. I natychmiast zdecydowano się na pracę odbudowania Świątyni. Oni przynieśli pewne dary od Izraelitów ciągle pozostających w Babilonii, i one zostały dodane do środków tych, którzy powrócili, a suma zgromadzona w ten sposób daje dobry przykład gorliwości wszystkich zaangażowanych. Tak dokładnie jak możemy być w stanie osądzić, łączna wartość ofiarowanego złota i srebra wynosiła około 400.000$ (Ezdr. 2:68-69, wg wartości z 1899r /przyp. tłum). Wygląda na to, że ta suma składała się z trzech części o mniej więcej równej proporcji, jedna trzecia dostarczona przez tych, którzy pozostali w Babilonii, jedna trzecia przez kilku bogatych Izraelitów, którzy wrócili, i jedna trzecia dostarczona przez ogół ludzi, około 3$ każdy  Neh. 7:71-72.


  Nigdy nie uważaliśmy za stosowne aby, wedle powszechnego zwyczaju, zabiegać o pieniądze na służbę Pańską, a jednak jesteśmy zupełnie przekonani, że w dawaniu jest wielkie błogosławieństwo, i, że ci, którzy nie nauczą się dawać, pozbawiają siebie samych wielkiej duchowej łaski i narażają swój duchowy dobrobyt, jeśli nawet nie samo swoje duchowe życie. Ale dawanie, aby było przyjemnym w oczach Pańskich, musi być ochotnicze  ofiarami z wolnej woli  nie z przymusu. Zgodnie z tym, sądzimy, że pieniądze zebrane przez rozmaite żebracze sposoby w imieniu naszego Pan jest obraźliwe, nieakceptowalne przez Niego, i nie przynosi jego błogosławieństw zarówno dla dających jak i dla wykonywanej pracy. Ochotnego (radosnego) dawcę Bóg miłuje. On szuka takich, którzy by wielbili go jako czczący i służący w duchu i prawdzie  2 Kor. 9:7; Jana 4:23-24.


  Pełni gorliwości dla Pańskiej sprawy ludzie poświęcili kamień węgielny pod nową Świątynią z wielkim triumfem. Jedną z specjalnych właściwości ich czczenia była chwała, i myślimy, że bezpiecznym jest powiedzieć, że śpiewanie Pańskiej chwały było pośród największych błogosławieństw i przywilejów czczenia odczuwanych przez największą liczbę Pańskich ludzi również przez cały ten Wiek Ewangelii. Ta moc do chwalenia Boga w pieśniach była zesłana tylko na człowieka spośród wszystkich ziemskich stworzeń, i jakże właściwe jest, aby używał on tej mocy do chwalenia Króla królów!


  Jeśli ci Izraelici, dom sług, powracający z swej niewoli, i pamiętający o Bożych obietnicach przymierza dla nich, mieli powód do śpiewania i wykrzykiwania chwały Jehowy, to o ile więcej mamy my, którzy należymy do domu synów, wielki powód do opowiadania wszędzie wspaniałych rzeczy, które Pan dla nas uczynił. Wszyscy byliśmy kiedyś sługami grzechu, w niewoli grzechu, niewiedzy, przesądów i śmierci, ale Bóg, poprzez wielkiego Cyrusa, pozwolił nam wyjść z niej wolnymi. Stosownie więc, naszym pierwszym krokiem powinno być uznanie ofiary na ołtarzu, a następnie ofiarowanie chwały Temu, który powołał nas z ciemności do swojej wspaniałej światłości, gdyż włożył w usta nasze pieśń nową, chwałę należącą Bogu naszemu (Ps. 40:4).


  Apostoł zapewnia nas, że jakkolwiek właściwe, inspirujące i odświeżające są pieśni naszych ust, to bardziej właściwe i bardziej doceniane przez Pana są pieśni naszych serc, radość i weselenie się nowej natury  śpiewając i grając w sercu swoim Panu (Efez. 5:19). A ta radość i śpiewanie w sercu, ta płynąca z serca wdzięczność dawcy wszelkiego dobra, koniecznie znajduje swe wyrażenie, nie tylko w Chrześcijańskich kolędach, ale także we wszystkich czynach i słowach życia  które łącznie składają się na hymn chwały i dziękczynienia ciągle wznoszącego się do Boga od jego ludu.


  


  Moje życie płynie wśród bezbrzeżnej pieśni,

  Ponad ziemskimi lamentacjami;

  Chwytam słodki nie daleki hymn

  Który wita nowe stworzenie.

  Poprzez całą wrzawę i walki

  Słyszę dzwoniącą muzykę;

  Ona znajduje echo w mojej duszy;

  Jak mógłbym powstrzymać się od śpiewania!


  Czytamy: Oni śpiewali jeden drugiemu w chwale i dziękczynieniu Panu, mówiąc, że On jest dobry, a jego łaska trwa wiecznie nad Izraelem (Ezdr. 3:11 RV). Jest to rozumiane przez niektórych jako wskazówka co do Pańskiej woli w odniesieniu do Chrześcijańskiego czczenia  że powinno ono być czynione przez chóry zamiast przez kongregacje, oraz, że ono powinno być przez solistów i chórzystów. Nie ma wątpliwości, że wybrane i wyćwiczone chóry mogą wykonać lepszą muzykę niż mógłby zrobić to ogół przeciętnych Chrześcijan. Nie wątpimy też, że to byłoby szczególnie prawdziwym w czasie wzmiankowanym w naszej lekcji, kiedy tak muzyczna, jak i inna edukacja była bardzo ubogą, oraz kiedy najlepszym, co większość ludu mogła uczynić było wydawanie radosnych okrzyków ku Panu (Ezdr. 3:10-13). Ale powinniśmy pamiętać w związku z tym o dwóch rzeczach:


  (1) Że tak dalece, jak dotyczy to Kościoła Chrześcijańskiego, Pan pozostawił go całkowicie bez ograniczeń w takich kwestiach  chwalenia Pana sercem i głosem, zgodnie z swoją miłością, gorliwością i osądem. Tak więc ktoś nie ma osądzać innych w odniesieniu do używania przez niego miłości, gorliwości i osądu w ofiarowaniu Panu czci w pieśniach chwały, zarówno z akompaniamentem instrumentów, lub bez niego: do każdej jednostki i każdego kościoła należy przejawianie wolności, którą Pan zapewnił. Jakkolwiek, nalegamy aby wszyscy pamiętali, że to nie doskonałość naszej muzyki czyni ją przyjemną naszemu Panu. A to ponieważ możemy właściwie przypuszczać, że harmonie chórów niebiańskich wielce przewyższają najlepsze wysiłki ziemskich chórów, a w związku z tym nie moglibyśmy mieć nadziei, że Pan przyjmie nasze pieśni chwały ze względu na ich faktyczne zasługi. Ich jakakolwiek akceptacja będzie ze względu na to, że one są wyrażeniami uczuć serca, a ponieważ to jest prawdą, wszyscy, którzy mają serdeczne uczucia zadowolenia i wdzięczności powinni być zachęcani do wznoszenia radosnych okrzyków ku Panu, jako przyjemnych i zadowalających go poprzez zasługę naszego Odkupiciela.


  Niech wszystkie jego dzieci śpiewają

  Radosne pieśni chwały Bogu!

  Dzieci niebiańskiego Króla

  Powinny opowiadać swą radość wszędzie.


  (2) Powinno się pamiętać, że cielesny Izrael był typicznym, oraz, że ich kapłani i lewici, wybrani do ofiarowania ofiar, oraz dla ofiarowania chwały, przedstawiają Kościół, królewskie kapłaństwo, oraz domowników wiary. Mamy pamiętać także, że ich pieśni chwały przedstawiały pieśni i melodie naszych serc. Z tego punktu widzenia widzimy, że wydzielanie specjalnego chóru z lewitów ku chwale nie byłoby w żadnym sensie tego słowa usankcjonowaniem, ani rozkazaniem do wybrania wytrenowanych chórów, oddzielnych i różnych od kongregacji Pańskiego ludu: w rzeczy samej, byłoby to znacznie przeciwne powszechnej praktyce wynajmowania niewierzących do wykonywania kościelnych śpiewów. Nikt nie może ofiarować przyjemnej chwały Bogu z wyjątkiem tych, którzy są z jego kapłańskiego pokolenia  domowników wiary.


  Pomiędzy tymi, którzy byli obecni przy kładzeniu kamienia węgielnego przy odbudowie Świątyni byli tacy, którzy prawdopodobnie z czasów młodości mogli mgliście przypominać sobie wspaniałą Świątynię Salomona, a teraz, wracając z siedemdziesięcioletniej niewoli, mieli osiemdziesiąt, albo i więcej lat. Oni płakali gdy porównali wspaniałe rzeczy przeszłości z małymi początkami przed nimi. Bez wątpienia był tam wielki kontrast, a jeszcze całkiem prawdopodobnie odległość i dziecięce oczy dodały świętej chwały do ich wspomnień przeszłych rzeczy. Ale ich płacz był zagłuszany radowaniem się w nadziei i to było dobre. Podobnie jest z Chrześcijanami, którzy wyszli wolno z Babilonu i którzy pragną przez Pańską łaskę budować swoją wiarę ponownie na starych fundamentach przygotowanych przez Chrystusa oraz apostołów u początku obecnego wieku  oni są skłonni zwracać się myślami do błogosławieństw i przywilejów pierwotnego Kościoła, oraz do płakania i wzdychania za tymi minionymi błogosławieństwami. Właściwym jest abyśmy wielce oceniali Boskie względy okazywane w pierwotnym Kościele, jego prostotę czczenia i czystość wiary, oraz apostolskie przywileje, w intencji, aby one stały przed naszymi umysłami jako ideały w pracy odbudowywania naszej wiary, nadziei i miłości na starych fundamentach; ale byłoby wielce niewłaściwe abyśmy pozwalali na płakanie w takich momentach; potrzeby i wymagania naszych czasów powinny raczej poprowadzić nas do energii i myśli o niebiańskiej łasce okazanej w naszym wyzwoleniu z Babilonu, poprowadzić nas do radości i śpiewania nowej pieśni, którą Pan włożył w nasze usta, należnej mu chwały.


  Mieszkańcy tej ziemi byli mieszanej narodowości, umieszczeni jako koloniści w tej części kraju Palestyny, uprzednio zamieszkiwanej przez dziesięć pokoleń. To kolonizowanie mieszanymi ludźmi miało miejsce przy realizowaniu ogólnej polityki imperium Asyryjskiego i Chaldejskiego, przez zabieranie jeńców z ich rodzinnej ziemi do nowych domów, krusząc w ten sposób więzy z ich ojczyzną, niszcząc patriotyczne uczucia, tak, aby w ten sposób uczucia i zainteresowania tych ludzi mogły być łatwiej przyciągnięte do i zjednoczone z jednym centralnym rządem w Babilonie.


  Mieszkańcy tej ziemi (później znani jako Samarytanie) byli usposobieni przyjaźnie do powracających Izraelitów i zaproponowali swoją pomoc w budowie Świątyni, ale ich współpraca została odrzucona, ponieważ Izraelici zrozumieli, ze jeśli tym obcym byłoby pozwolone uczestniczyć w pracy budowania Świątyni, to mogliby oni słusznie żądać udziału także w charakterze czczenia, jakie byłoby w niej ustanowione, oraz przewidzieli, że to otworzyłoby drzwi do swobody w sprawach religijnych, a być może do tego starego bałwochwalstwa, z uwagi na które Pan tak boleśnie ich oczyścił. Ich podejście do tej sprawy było szeroko krytykowane jako ograniczone i małoduszne przez tych, którzy niewłaściwie oceniali tą sytuację. Musimy pamiętać, że Boskie przymierza były wyłącznie dla nasienia Abrahamowego, a nie dla innych ludzi, którzy byli znani jako Poganie.


  Jako ilustrację tej wyjątkowości, oraz dowód jej właściwości, zauważamy fakt, że nasz Pan nie głosił do innych niż z nasienia Abrahamowego, mówiąc do swoich uczniów: Na drogę pogan nie wkraczajcie i do miasta Samarytan nie wchodźcie, ale raczej idźcie do owiec, które zginęły z domu Izraela. A o sobie samym powiedział: Jestem posłany tylko do owiec zaginionych z domu Izraela  Mat. 10:5-6 BW; Mat. 15:24.


  Byłoby dobrym dla tych z Duchowego Izraela, którzy teraz powracają z niewoli w rozmaitych prowincjach Wielkiego Babilonu, aby zapamiętali tą lekcję. Oni znajdą mieszanych ludzi gotowych do wyrażania większej lub mniejszej sympatii do nich, oraz do oferowania większej lub mniejszej współpracy w ponownym ustanawianiu prawdziwego czczenia Boga w jej pierwotnej prostocie. Naturalną skłonnością byłoby zaakceptowanie ofiarowanej w ten sposób pomocy, oraz nazywanie każdego takiego pomocnika bratem, a także akceptowanie i używanie nie tylko siły roboczej, ale także ofiarowanego złota, niezależnie od faktu, że nie pochodzi ono od prawdziwych Izraelitów. Rzeczywiście, ogólną tendencją naszego czasu jest nie tylko aby być gotowym przyjęcia pieniędzy, oraz innej pomocy światowych ludzi w Pańskiej służbie, ale także żebrać o nią, oraz planować aby otrzymać ją w każdy dający się wyobrazić sposób  przez kiermasze, kolacje, subskrypcje, zbiórki, itd., itd. Tendencją w każdym przypadku musi być przyprowadzanie obcego i nieuświęconego wpływu, oraz czynienie wielkiej krzywdy prawdziwym Izraelitom. To rzeczywiście może być określone jako jeden z głównych kłopotów dzisiejszego nominalnego protestantyzmu. Syon jest pełny obcych dzieci, a ich głos i wpływ przeważa w biznesowych sprawach kościołów, w ich doktrynach, itd., itd. Prawdziwi Izraelici w porównaniu z nimi są zaledwie maluczkim stadkiem owiec pośród wielu kozłów i kilku wilków.


  Kiedy mieszkańcy tej ziemi dowiedzieli się, że ich pieniądze i usługi były nie do zaakceptowania, oraz, że oni nie mogli mieć udziału ani części w budowaniu Pańskiego domu, to obraziło to ich i uczyniło ich wrogami; oraz począwszy od tego czasu oni uparcie sprzeciwiali się pracy Izraelitów. Tak też będzie z Duchowym Izraelem; ci, którzy sumiennie żyją w oddzieleniu od świata w sprawach duchowych, oraz uznają za braci w Chrystusie tylko tych, którzy przyznają się do obrzezania serca, oraz adopcji do Boskiej rodziny, zaczną odczuwać sprzeciwianie od moralistów, liberałów i wyższych krytyków, a także od mas, które nienawidzą światłości, ponieważ ona potępia ich ciemność  doktrynalną i wszelką inną. Niemniej, to jest jedyna dobra i bezpieczna droga do podążania. O wiele lepszym byłoby by tylko prawdziwi Izraelici byli uznawani za braci, a w ten sposób pszenica aby była oddzielona od plew.


  Ktoś dobrze powiedział: Chrześcijanin na świecie jest jak okręt na oceanie. Okręt tak długo jest na nim bezpieczny, jak długo ocean nie jest wewnątrz okrętu. Jedną z wielkich trudności w dzisiejszym Chrześcijaństwie jest to, że przyjmuje ono do siebie obcych, mieszkańców tej ziemi, i uznaje ich za Chrześcijan. To przynosi szkodę, nie tylko Chrześcijanom, przez obniżanie ich poziomu (gdyż to przeciętna jest za niego uznawana), ale także szkodzi obcym, przez spowodowanie, że wielu z nich wierzy w swoje całkowite bezpieczeństwo, bez potrzeby żadnego nawrócenia, ponieważ są zewnętrznie godnymi szacunku i często, być może, uczestniczą w publicznych nabożeństwach. To obniża także poziom doktryn, ponieważ duchowny, który zdaje sobie sprawę, że przynajmniej trzy czwarte jego kongregacji byłoby odstraszonymi przez prezentację twardego pokarmu prawdy, powstrzymuje go, i dozwala tym, którzy potrzebują twardego pokarmu, oraz mogliby go docenić i użyć go dla swej korzyści, aby osłabli, wygłodnieli. Co więcej, duch światowy, oraz pełniejszy skarbiec przyciągnął obcych do zawodowego głoszenia ewangelii, z których wielu nie zna Pana ani jego Słowa, oraz którzy w rezultacie tego są całkowicie nieprzygotowani do karmienia prawdziwych owiec, gdyby nawet byli oni kiedykolwiek tak życzliwie usposobionymi.


  Lekcją w łączności z budowaniem Świątyni, Pańskiego Kościoła, którego świątynią wy jesteście, jest to, że światowe osoby, światowe metody, oraz światowa pomoc i mądrość mają być odrzucone. Tak jak wszystkie żywe kamienie mają być wypolerowane, przystosowane i przygotowane pod okiem i kierownictwem wielkiego mistrza budowniczego, Pana, tak wszyscy słudzy, wszyscy głosiciele prawdy, włączeni w tą pracę, mają być, tak dalece jak my mamy styczność z tą sprawą, tylko takimi którzy manifestują poświęcenie serca, a w ten sposób okazują, że rzeczywiście są Izraelitami. Wielka i poważna była krzywda uczyniona Pańskiej sprawie przez wybieranie pracowników, których główną rekomendacją było to, że mieli oni pewną umiejętność jako publiczni mówcy, umiejętność przemawiania. Raczej mamy pamiętać, że nikt nie może włączyć się w tą pracę jako prawdziwy Izraelita, dopóki nie będzie w pełnej zgodności z Mistrzem budowniczym, oraz przez swoją umiejętność w dobrym rozbieraniu Słowa prawdy okażą się pracownikami, którzy by nie przynosili wstydu  1 Piotra 2:5; 1 Piotra 2:9; 1 Kor. 3:17; 2 Tym. 2:15.


  W.T. R-2510-1899 r.

  (Niepublikowany w języku polskim)


  Do góry


  R2585 do 2588


  ZAUWAŻ CZŁOWIEKA DOSKONAŁEGO! - OTO SPRAWIEDLIWY!


  "Błogosławieni czystego serca, albowiem oni Boga oglądają". - Mat.5:8.


  Jaką jest charakterystyka niezbędnie potrzebną do otrzymania błogosławionego stanu, jaki Pan Bóg zamierzył nam udzielić? Czym musimy być abyśmy mogli odziedziczyć Królestwo, aby być napełnionymi sprawiedliwością, otrzymać miłosierdzie Boże, wieczną szczęśliwość, być nazwani synami Bożymi, oglądać oblicze Boże, słowem: otrzymać niebieską nagrodę? Czy może być ważniejsze nad to pytanie? Czy mógłby być ważniejszy nad to temat lub nauka, lub czy mogłoby być bardziej zajmujące i pożyteczne badanie nad powyżej wymienione przedmioty. Wielki Nauczyciel - Jezus - miał to za główny temat do swych kazań i najgłówniejszy punkt Jego argumentu, został zapisany dla pożytku Jego naśladowców przez cały wiek ewangeliczny.


  Podczas gdy naśladowanie charakteru Jezusa przez Jego uczniów jest niezbędnie potrzebne, to dojście do tego i osiągnięcie podobnych zalet i usposobienia znaczy osiągnięcie błogosławieństw, jakie Pan Bóg zamierzył nam udzielić. Aby ta sprawa mogła się lepiej wyryć w naszych umysłach Pan dzieli ten charakter, czy usposobienie na


  różne części, abyśmy przez to mogli się przypatrzeć temuż z różnych stron, podobnie jak fotograf mógłby, pokazać nam dany przedmiot z różnych stron np. z frontu, z boku, z tyłu, itp. aby wszystkie szczegóły dotyczące tego przedmiotu mogły być dobrze zauważone i zrozumiane


  Pierwsza ważna zaleta.


  Pierwsza zaleta charakteru, którą nasz Pan przedstawia a która w pewnym względzie może być uważana za najważniejszą jest Pokora. "Błogosławieni ubodzy w duchu (uniżonego ducha) albowiem ich jest królestwo niebieskie". Nie mamy przez to rozumieć, aby pokora była jedyną cnotą i kto ją posiada mógł przez to osiągnąć Królestwo, lecz żeby osiągnąć Królestwo, pokora jest pierwsza, o którą potrzeba się starać. Innymi słowy mówiąc, chociaż nie wszyscy pokorni odziedziczą Królestwo, to jednak jest faktem, że ktokolwiek nie będzie pokornym, Królestwa niebieskiego oglądać nie będzie. To, co jest powiedziane, iż ich jest Królestwo, znaczy, że dla takiej klasy ludzi jest możliwym przyjąć odpowiednie temu warunki osiągnąć błogosławieństwa i dojść do chwały, podczas gdy ludziom przeciwnego usposobienia tj.. pysznym, wyniosłego ducha w sobie zaufanych, jest absolutnie niemożliwym, by mogli osiągnąć Królestwo tak długo, dopóki nie staną się pokornymi.


  O jak wielce byłoby to pożytecznym dla ludu Bożego, gdyby mógł dobrze rozeznać i ocenić ten punkt i zapamiętać, że "Bóg pysznym się sprzeciwia a (jedynie) pokornym łaskę daje". Myśl ta mogłaby strzec każdego, który stara się o przypodobanie obrazowi Syna Bożego. Z jaką gorliwością staraliby się czuwać i pielęgnować w swych sercach rozwój ducha pokory a co zaraz zauważyliby i inni w codziennym naszym postępowaniu a co wywołałoby dobry wpływ szczególnie na "braci" i sprowadziłoby błogosławieństwo.


  Jak z korzenia drzewa wyrasta pień i wiele gałęzi, tak z tej zalety charakteru wyrastają inne przymioty duchowe, które czynią ich posiadacza błogosławionym, czyli iż taki człowiek podoba się Bogu. Jak wielce różni się nauka naszego Pana w tym względzie od nauk ludzkich! Ludzka mądrość dyktuje: "Głowa do góry", "Ceń siebie a wtedy i drudzy będą cię cenić". Gdy będziesz więcej myślał o sobie, będziesz mieć większy wpływ, aniżeli byś się trzymał pokornym i uniżonym, trzymaj się nieco wyżej, niż sam myślisz o sobie itp.


  Bez wątpienia, że w światowej radzie zawiera się i światowa mądrość, ma się także rozumieć, iż jest w tym pewna doza prawdy, co się tyczy spraw ziemskich i powodzenia w teraźniejszym czasie. Lecz jak w tym, tak i w innych razach, nasz Pan pokazuje, że Jego drogi wyższymi są od dróg ludzkich, jak niebo jest wyższym od ziemi. Zapewnia nas także, iż ktokolwiek się uniży będzie w swoim czasie wywyższony, a kto się teraz wywyższa będzie poniżony w czasie właściwym (Mat.23:12). Pismo Św. wskazuje na naszego Zbawiciela jako wzór pokory i posłuszeństwa, którego Bóg nader wywyższył i posadził na stolicy Swojej władzy i mocy - zaś z drugiej strony wskazuje na Szatana, który starając wywyższyć się został poniżony a gdy przyjdzie czas właściwy, zostanie zupełnie zniszczony - Filip.2:9; Żyd.2:14.


  Co się tyczy ubóstwa, powinno się tu zrobić wyróżnienie między ubogim duchem a ubogim umysłowo lub materialnie. Wszystkim zdarzyło się spotkać ludzi biednych tak materialnie, jak umysłowo a jednak pysznych i wyniosłego ducha. Punkt, którego tu warto zauważyć jest ten, że bez względu, jakim jest nasze stanowisko finansowe lub umysłowe, albo warunki, w jakich się znajdujemy, to Panu Bogu podoba się pokora. Takie usposobienie szczególnie jest potrzebne dla tych, co otrzymali mądrość pochodzącą z góry - powinni oceniać swoje słabości, niedokładności i brak potrzebnej mądrości Bożej, którą Bóg udziela w teraźniejszym czasie jedynie tym, którzy znajdują się w takim stanie serca, iż mogą ją przyjąć. Daje się także zauważyć, że ta uniżoność ducha, jest podstawą ducha zdrowego umysłu, bo kto znajduje się w takim stanie, iż może zdrowo myśleć, być bezstronnym sprawiedliwym i rozumnym to przede wszystkim musi być pokornym. Musimy przeto przyznać, że pokora jest najpierwszym elementem, usposobienia, czyli zmysłu Chrystusowego.


  Pociecha jest nagrodą sympatii.


  Następne błogosławieństwo wspomniane przez naszego Pana ma bliską łączność z pierwszą: - "Błogosławieni, którzy się smucą". Smutek sam w sobie nie jest cnotą, lecz znamionuje usposobienie umysłu, które jest przyjemne Bogu. Nie powinniśmy mniemać, aby smutek bez pociechy lub radości był duchem Chrystusowym. Nie możemy przypuszczać, aby nasz Ojciec Niebieski lub święci aniołowie, ustawicznie się smucili a gdyby smutek sam w sobie miał taką duchową zaletę, to zapewne, iż zawsze, znajdowaliby się w takim usposobieniu. Myśl, jaka się zawiera w tych słowach jest: Błogosławieni jesteście, którzy teraz się smucicie, nie czujecie się zadowolonymi ani szczęśliwymi z teraźniejszego stanu ani porządku rzeczy, jaki istnieje, którzy widzą i pojmują trudności i doświadczenia, przez które cały rodzaj ludzki przechodzi z powodu grzechu, którego wynikiem są kłopoty, utrapienia, choroby, boleści i śmierć. Błogosławieni, którzy okazują czułe serce dla cierpiącej ludzkości, chociaż sami podlegają tymże warunkom i nie są z tego stanu zadowoleni wiedząc, że Bóg przygotował dla rodzaju ludzkiego lepszy porządek rzeczy, który stanie się pożądaniem wszystkich narodów. Niezadowolenie z obecnego stanu rzeczy, powinno usposobić do większego zamiłowania tych rzeczy, które Opatrzność Boża przygotowuje. Gdy przyjdzie Królestwo Boże i wola Boża będzie wykonywana na ziemi, jak ona jest teraz w niebie, natenczas ustanie wszelka przyczyna do smutku, płaczu i narzekania, nastanie czas pociechy i radości dla tej klasy ludzi, którzy teraz się smucą.


  Zaiste, iż lud Boży otrzymuje wielką pociechę z wielkich i kosztownych obietnic Słowa Bożego nawet w teraźniejszym złym wieku. Ponieważ ta klasa ludzi może rozeznać zło, niesprawiedliwość i uciśnienie teraźniejszego czasu, z tego powodu wytwarza się w ich sercach sympatia i miłość dla cierpiącej ludzkości a to jest, czego Pan Bóg wymaga i takich szuka, inni zaś, którzy nie posiadają tego rodzaju uczuć, nie umieją tych rzeczy ocenić, tj. obietnic i nadziei wystawionych w Ewangelii.


  W miarę jak uprawiamy i rozwijamy pierwszy przymiot, tj. uniżoność ducha - pokorę - tak również będziemy uprawiać i drugą cnotę tj. ducha sympatii dla cierpiącej ludzkości. Czyniąc to powinniśmy często myśleć o innych, o ich dobrym, ich doświadczeniach i próbach, i tak się nimi przejmować, jakby one były nasze własne, starając się im pomóc, "czyniąc dobrze wszystkim a najwięcej domownikom wiary". - Gal.6:10.


  Jak cisi odziedziczą.


  Trzeci przymiot, o którym Pan Jezus wspomina jest cichość "Błogosławieni cisi". Znaczenie tego wyrazu można by określić tymi słowy: "Poddanie się woli Bożej lub łagodność i cierpliwość pochodząca z przyczyn moralnych i religijnych". Trzeba przyznać, że jest wielka różnica między tego rodzaju cierpliwością i spokojnym poddaniem się woli Bożej a zwykłą grzecznością i cierpliwością, która często jest uprawiana dla zadowolenia samolubnych celów. Cierpliwe poddanie się woli Bożej nie jest możliwe dla ludzi nie posiadających pierwszej z rzędu cnoty to jest uniżoności ducha - pokory. Człowiek pyszny, rządzący się tylko własną wolą przekona się, iż będzie dla niego niepodobieństwem poddać się pod Boskie warunki i rozporządzenia. Własne "ja" powstaje, odwraca jego sąd, zwodzi sumienie do tego stopnia, że taki nie może mieć zupełnego zaufania w Opatrzność Bożą i myśli, że sam musi przyłożyć ręki do sprawy, którą Bóg prowadzi.


  Co więcej, cierpliwe poddanie może rozwinąć się jedynie w tych, którzy się smucą - mają czułe serca na cierpienia innych i z nimi sympatyzują, będąc sami pocieszeni obietnicami Bożymi, którymi Duch Święty pociesza lud Boży. Wiedząc, że obecne zło, jakie panuje na świecie Pan Bóg dopuścił dla pewnego i ważnego celu, ci nie tylko sympatyzują z wzdychającym stworzeniem, lecz ta sympatia i otrzymana pociecha jako nagroda sprawia, iż stają się cierpliwymi i chętnie poddają woli Bożej. Mając na pamięci, że wszystkie rzeczy pomagają ku dobremu tym którzy Boga miłują, są przygotowani do uznania Boskiego kierownictwa i Opatrzności we wszystkim, cokolwiek może się im przytrafić a zarazem dopatrują się nauki w tym wszystkim co się im przytrafiło i uważają za błogosławieństwo pomocne tak im, jak i innym przygotowujące ich do przyszłej i wiecznej radości.


  Ta trzecia zaleta, tj. cierpliwe poddanie się woli Bożej, którą mogą zauważyć ci, z którymi mamy łączność, można powiedzieć, iż jest objawem zewnętrznym drugiej zalety, znajdującej się we wnętrzu serca a którą z trudnością mogą zauważyć nasi bliźni. Zaleta objawiająca się w cierpliwym znoszeniu różnych doświadczeń wiele nam pomaga w sprawach codziennego życia; są bowiem przekonani, że tym, którzy są w Chrystusie, wszystkie sprawy są pod Boskim nadzorem i że zachowanie cierpliwości we wszystkich okolicznościach, które Opatrzność zsyła prowadzi w sposób naturalny do cierpliwego znoszenia słabości, głupoty i niedostatków innych ludzi a tym sposobem znosząc pomagamy im gdy się nastręczy po temu sposobność.


  Prawdziwie "cisi" tj. cierpliwie poddający się pod wolę Bożą odziedziczą ziemię. Pan Jezus nie miał na myśli, ani też tak nie jest, aby cierpliwi i poddający się pod wolę Bożą mieli odziedziczyć ziemię w teraźniejszym czasie, owszem rzecz się ma dziś przeciwnie, bo aroganci, gwałtowni, samolubni, napastnicy opanowują teraz władze, wpływ i bogactwo, zaś cierpliwie poddający się pod rękę Bożą w obecnym czasie mają bardzo mało sposobności do posiadania tych rzeczy. Nagroda za posiadanie tego przymiotu, jak i za inne należy do przyszłości. Pod Boskim kierownictwem, ci będą dziedzicami Bożymi a współdziedzicami Chrystusowymi, ziemia zaś jest częścią tego dziedzictwa, która według Boskiego rozporządzenia przy końcu tysiąclecia oddadzą przyprowadzonemu do doskonałości rodzajowi ludzkiemu, to jest tym, którzy okażą się godnymi żywota wiecznego, po wytrzymanej próbie w onym wieku.


  W pewnym sensie lud Boży otrzymuje pociechę już teraz, figuralnie teraz dziedziczy ziemię to jest przez wiarę. Apostoł Paweł mówi o tym pisząc do Koryntów (1Kor.3:21-23). "Wszystkie rzeczy są wasze(...)bądź przytomne, bądź przyszłe rzeczy". Posiadający uniżonego ducha i cierpliwie poddający się pod wolę Bożą otrzymują więcej błogosławieństwa z rzeczy teraźniejszego czasu, jak ci, co mienią się być ich właścicielami, ponieważ serca ich znajdują się we właściwym stanie, aby przyjąć Te błogosławieństwa. Świat pełen samolubnych dążeń i pragnień nie jest zadowolony z tego, co posiada, zaś dziecko Boże poddane woli Bożej jest zawsze zadowolone.


  Nasyceni sprawiedliwością.


  Czwarte z rzędu błogosławieństwo jest dla tych, co łakną i pragną sprawiedliwości. Nikt nie może posiadać tego łaknienia i pragnienia, jeżeli wpierw nie posiadał poprzednich charakterystyk. Jeżeli ktoś nie posiada pokory, uniżonego ducha, taki będzie zadowolony posiadaną sprawiedliwością, nie będzie zdolny widzieć nic więcej nad swoje własne plany, niezdolny, by dostrzec wielkości i wspaniałości, doskonałości Bożej. Nie może taki łaknąć i pragnąć rzeczy, których nie pojmuje, chyba, że posiada ducha miłości, który przenika i rozpoznaje zło i niesprawiedliwość obecnych czasów, (przeciw którym świat nie jest zdolny działać, ani je pokonać, stosunki tak się składają, że wielu jest bardzo bogatych, wpływowych i mających władzę, chociaż nie są uczciwymi, zaś z drugiej strony jest wiele ludzi szlachetnych i zdolnych, którym brak niezbędnych potrzeb życia). Człowiek zadowolony z obecnego stanu rzeczy i stosunków, jakie panują, nie może łaknąć i pragnąć rzeczy przyszłych, o których mówi Pismo Św., iż zostaną wprowadzone przez Chrystusa w Jego Tysiącletnim Królestwie. Jest więc dobrym znakiem, gdy odczuwamy w naszych sercach pragnienie prawdy i sprawiedliwości a z drugiej strony oburza nas wszelkie kłamstwo w jakiejkolwiek formie, wszelka niesprawiedliwość i wyzysk; w każdym razie uczucie to musi być kontrolowane i znajdować się pod wpływem trzeciej z rzędu cnoty, to jest cierpliwego poddawania się woli Bożej. Kontrola wyżej wspomnianej zalety jest ta, o której wspomina apostoł (Filip.4:5) - "Niech skromność (umiarkowanie) wasze będzie znajome wszystkim ludziom". Ten przymiot w naszej gorliwości o sprawiedliwość, może uchronić nas od krańcowości i anarchizmu. Gorliwość i pragnienie sprawiedliwości nie będąc kontrolowane przez ducha łagodności i umiarkowania, zaprowadziło wielu reformatorów do nadużyć i krańcowości, podczas, gdy dziecko Boże, chociaż posiada tą samą gorliwość a nawet w wyższym stopniu, to jednak rządząc się duchem zdrowego zmysłu i polegając na słowie Bożym i obietnicach w nim zawartych, cierpliwie wyczekuje wypełnienia się tychże, w czasie od Boga naznaczonym.


  Ci, którzy łakną i pragną sprawiedliwości, będą obficie nasyceni, gdy Królestwo Boże zostanie ustanowione a wynikiem jego panowania będzie pokonanie i doszczętne zniszczenie wszelkiego zła, grzechu i nieprawości a wola Boża będzie na ziemi, jak jest teraz wykonywana w niebie. Nie mamy rozumieć, aby nasze pragnienie sprawiedliwości ustało, owszem, pozostanie lub stanie mu się zadość, gdy prawda i sprawiedliwość zapanują.


  W pewnym sensie i do pewnego stopnia już teraz otrzymujemy przez wiarę tę obietnicę. Pragnący i łaknący sprawiedliwości, jak i innych owoców ducha, znajdują w obietnicach Bożych wsparcie i pociechę, które w teraźniejszym życiu są wielce pomocne i stają się "pokarmem, na czas słuszny dla domowników wiary", który ich podtrzymuje, wzmacnia, daje pokój i przynajmniej do pewnego stopnia zadowala ich pragnienie, gdy pojmują, iż Pan Bóg zamierzył, aby sprawiedliwość trwała wiecznie, bardziej obficie aniżeli, kto mógłby sobie wyobrazić, lub żądać.


  Jak otrzymać miłosierdzie.


  Piątym z rzędu błogosławieństwem jest Miłosierdzie. Ono objawia się na zewnątrz, można go dostrzec a pochodzi z odnowionego serca, z ocenienia i pragnienia sprawiedliwości. Gdyśmy uczynili poprzednie stopnie, oceniliśmy niesprawiedliwość, jaka się dzieje w naszych czasach a także słabości i niedokładności (niesprawiedliwość) tak u nas, jak i w innych ludziach i gdyśmy się dowiedzieli, że jedynie sam Bóg może naprawić te rzeczy i przyprowadzić do równowagi i że On daje możność każdemu powrócenia do Jego łaski przez Chrystusa a co będzie zwiastowało wszystkim w czasie właściwym, wtedy zaczynamy odczuwać miłosierdzie i dobroć względem innych a czego nie moglibyśmy odczuwać poprzednio. Ludzie światowi, którzy nie przechodzili tej drogi, nie posiadają cech charakteru wyżej wymienionych, nie mogą do takiego stopnia sympatyzować lub uczuwać miłosierdzie względem innych.


  Chrystus Pan kładzie wielki nacisk i wykazuje potrzebę posiadania tej zalety, tego przymiotu serca, bo choćbyśmy posiadali znajomość i inne zalety a nie posiadali miłosierdzia dla drugich, to nie na wiele by się to wszystko przydało, bo Ojciec Niebieski nie okaże im Swego miłosierdzia. Nie mamy także rozumieć, aby tego rodzaju miłosierdzie miało być tylko formą zewnętrzna, jak to niekiedy bywa, gdy jedni drugim odpuszczają przewinienia przy załatwianiu różnych nieporozumień. Pan Jezus wyraźnie zaznacza, jakim to przebaczenie powinno być: "Jeśli nie odpuścicie każdy bratu swemu z serc waszych upadków ich(...)i ojciec wasz nie odpuści wam upadków waszych". Przebaczenie musi być prawdziwe z serca pochodzące prawdziwe miłosierdzie, a nie tylko zewnętrzną formą a na ile możliwe, by pamięć o krzywdzie, nieporozumieniu, niedoskonałości lub słabości innych zostało usunięte, w przeciwnym razie nie można by mieć nadziei, aby nasze własne słabości zostały zupełnie zapomniane. Jedynie miłosierni dostąpią miłosierdzia a jeżeli nie posiadamy miłosierdzia, wtedy u Boga wszystko dla nas stracone, bo z natury jesteśmy dziećmi gniewu jak inni ludzie, będący pod przekleństwem.


  Wyrabianie w sobie miłosierdzia, dobroci, gotowości przebaczania innym nie tylko jest dobrym, iż ono jest niezbędnie potrzebne dla nas samych, by otrzymać przebaczenie, ale taki stan serca, co może się użalić, mieć politowanie na słabości, niedostatek i niedoskonałości innych - pomaga wielce do pozbycia się uczynków ciała i diabła, które snadnie opanowują lud Boży już po tym, gdy ktoś został usprawiedliwiony z wiary a nawet gdy się zupełnie poświęcił Bogu i starał postępować "nie według ciała a według ducha".


  Paweł apostoł wykazuje, iż po zupełnym ofiarowaniu się Bogu, mamy odrzucić od siebie uczynki ciała, które są: gniew, złość, nienawiść, zazdrość, zwady. Tych rzeczy nienawidzi miłosierdzie i wypędza je z miejsc, gdzie się ukryły i oszańcowały tj., z naszych serc. Miłosierdzie jest ściśle połączone z Miłością, bo w miarę na ile posiadamy ducha miłości, na tyle możemy okazać miłosierdzia innym, podobnie jak i Pan Bóg okazał miłosierdzie względem nas w Chrystusie. Miłość i miłosierdzie, jak: skazywanie względów innym przyczynia się i pomaga do pozbycia się zawiści. Czy możemy zazdrościć i mieć zawiść ku tym, których szczerze miłujemy? Jak możemy pałać złością przeciw naszym nieprzyjaciołom, jeżeli ich miłujemy a litując się nad nimi, darowaliśmy im wszystko z serca? Jak możemy kogoś nienawidzić, okazując mu miłosierdzie i przebaczenie? Jak wreszcie moglibyśmy prowadzić walkę i zwady, jeżeli jesteśmy gotowi przebaczyć każdemu wyrządzającemu nam krzywdę, mając nadzieję, że i nasze przewinienia będą darowane, którymi przestąpiliśmy prawo Boże?


  Św. Jakub oświadcza, że "Miłosierdzie chlubi się przeciwko sądowi" (Jak.2:13). Miłosierdzie Boże zadowoliło Sprawiedliwość a tym sposobem przygotowało drogę do wybawienia rodzaju ludzkiego z pod wyroku Sprawiedliwości, zatem ci, którzy stali się uczestnikami ducha Bożego i rozwinęli w sobie odpowiedni charakter, tacy okażą, że miłosierdzie zapanuje nad ich pojęciem o sprawiedliwości (ponieważ nie mają żadnego prawa nad swymi bliźnimi, które potrzebowałoby być zadowolone).


  Pomimo, iż lud Boży nie rządzi się ślepą sprawiedliwością i chociaż może jasno rozeznać upadki innych, starając się być sam sprawiedliwym w myśli, słowie i uczynku, to jednak stara się, aby miłosierdzie górowało w ich sercach nad sprawiedliwością względem tych, którzy przeciw nim grzeszą, nie czują zawziętości przeciwko czyniącym im krzywdę, nie starają się mścić, ani wymierzać sprawiedliwości, swoim przeciwnikom. Tacy raczej czują się powiedzieć: Bogu należy się wymiar sprawiedliwości, dla mnie zaś, który jestem przestępcą doskonałego prawa sprawiedliwości, przez słabości odziedziczone należy się, abym okazał miłosierdzie swoim bliźnim, którzy również odziedziczyli różne słabości, dlatego raczej wolę wypełnić Boskie rozporządzenie nakazujące miłosierdzie, politowanie, przebaczenie. Ktokolwiek stara się w ten sposób postępować, nie tylko sam pozbędzie się złych uczynków, diabła, świata i ciała, lecz wzrastać będzie w miłości, łagodności, cierpliwości, poddaniu się woli Bożej a z tego względu nawet w teraźniejszym czasie miłosierni otrzymają błogosławieństwo!


  "Bez świątobliwości nikt nie może oglądać Boga".


  Szóstym z rzędu błogosławieństwem jest: Czystość serca - czystość intencji, czystość woli, czystość w znaczeniu szczerości i prawdziwości. Innymi słowy można by powiedzieć: Błogosławieni szczerego serca, którzy mają szczere zamiary. Prawda, że między ludźmi światowymi można znaleźć do pewnego stopnia uczciwych, tak w sercu jak i w swych zamiarach, lecz jeżeli nie przejdą stopni prowadzących ich przez wiarę do Chrystusa i ofiarowania się Bogu i dopóki nie wyrobią w sobie wyżej wymienionych zalet, to nie można powiedzieć, aby należeli do klasy, o której tu mowa.


  Wielu mylnie pojmuje to wyrażenie "Czystego serca", zdaje się im jakoby to znaczyło absolutną doskonałość tak na zewnątrz, jak i wewnątrz, nie tylko w słowie i uczynku, ale i w myśli. Takie zapatrywanie mogłoby niejednego zniechęcić, który szczerze odczuwa, iż nie jest doskonałym w słowie ani w uczynku, ani w myśli, jakże, więc mógłby dojść do tego by być nazwanym czystego serca? Na to możemy powiedzieć, iż takie jest mylne pojęcie. Pan Bóg wie lepiej niż my, iż w ciele naszym nie jesteśmy doskonałymi, że z powodu upadku pierwszego naszego rodzica, wypełniło się na nas jak powiedziano: "Ojcowie jedli grona cierpkie a zęby synów ścierpły", i że często czynimy rzeczy, których nie chcemy a przez brak świadomości często zaniedbujemy czynić, cośmy byli obowiązani wykonać - Jer.31:29,30; Rzym.7:16-18.


  Pan Bóg dał narodowi Izraelskiemu Zakon, do którego przywiązana była obietnica żywota wiecznego, lecz apostoł Paweł zapewnia nas, że Pan Bóg dając ten Zakon, przewidział, że "z uczynków Zakonu nie będzie usprawiedliwione żadne ciało", a owszem im lepsze ktoś będzie miał pojęcie o Zakonie, tym lepsze będzie miał pojecie o grzechu, o niedoskonałości. Pan Bóg postanowił w Chrystusie Jezusie, iż wszelkie niedoskonałości, które nie pochodzą z dobrej woli, lecz z grzechu pierworodnego i niedokładności z tegoż wynikające, miały nam być darowane. Że Pan Jezus nie lekceważył ludzkich niedoskonałości jest widoczne z tego, gdy powiedział, że miłosierni "dostąpią miłosierdzia" a to pokazuje, iż potrzebujemy miłosierdzia. Zapewniając nas, iż możemy otrzymać miłosierdzie w szóstym błogosławieństwie nie mówi, iż musimy być absolutnie doskonałymi w myśli, słowie i uczynku, bo gdybyśmy w rzeczywistości takimi byli, to nie byłoby potrzeba, aby Bóg okazywał nam miłosierdzie i przebaczenie przez ofiarę Chrystusa.


  Myśl, jaka zawiera się w wyrażeniu "Czystego serca" nie znaczy doskonałości myśli, słowa i uczynku, ale doskonałości intencji i chęć czynienia tych rzeczy. Nasze pragnienie i staranie powinno być doskonałym w myśli, słowie i uczynku. Naszym doskonałym wzorem, do którego nasze serce i nasza wola powinna się wznosić wykazane jest w słowach naszego Pana: "Bądźcież wy tedy doskonałymi jako i Ojciec wasz, który jest w niebiesiech, doskonały jest" (Mat.5:48). Pan Bóg wystawił doskonały wzór absolutnej doskonałości, lecz mając na względzie naszą niedoskonałość, dlatego okazał nam łaskę, pokój i miłosierdzie w Chrystusie Jezusie, jeżeli byśmy postępowali Jego śladami, czystość serca jest niezbędnie potrzebną w postępowaniu po wąskiej drodze.


  Obietnica jest, iż jedynie czystego serca mogą oglądać Boga. Jeżeli ktoś postępując, wiernie do końca swej pielgrzymki, i w doczesnym życiu doszedł do podobieństwa obrazu wystawionego w Jezusie Chrystusie, tak w czystości serca, jak i w szczerości zamiarów, intencji względem Boga i ludzi, taki ostatecznie według obietnicy Bożej zostanie mocą pierwszego zmartwychwstania przemieniony z ziemskiego, do stanu duchowego - z ziemskiej w duchowną istotę. Wtedy się stanie to, co oświadcza Apostoł, mówiąc: "Podobni Mu będziemy, albowiem ujrzymy Go jako jest". Ktokolwiek w ten sposób zostanie przemieniony, aby był podobny Synowi Bożemu, który jest "istnym wyobrażeniem istności Ojcowskiej", zapewne, iż taki będzie mógł oglądać samego Ojca Niebieskiego, zostanie Mu przedstawiony przez naszego Zbawiciela "nie mającym zmazy albo zmarszczku, albo, czego takiego". - 1Jan 3:2; Żyd. 1:3; Ef.5:27.


  Jak inne, tak i to błogosławieństwo już w teraźniejszym życiu daje zakosztować przyszłej radości. Są rzeczy, które otwierają oczy naszego wyrozumienia i dają możność, choć do pewnego stopnia pojąć "ze wszystkimi świętymi, która jest szerokość i długość i głębokość i wysokość i poznać miłość Chrystusową" (Ef.3:18,19). Lecz nie wszyscy mają otwarte oczy umysłu; nie wszyscy są na tyle uprzywilejowani, aby mogli widzieć chwalebny charakter naszego Stwórcy w Jego sympatycznej harmonii sprawiedliwości, mądrości, miłości i mocy wspólnie działających w jedności, aby wszelkie stworzenie mogło być błogosławione, według planu, który Bóg postanowił w samym sobie przed założeniem świata.


  Lecz kto może osiągnąć to błogosławieństwo, mieć jasny pogląd i kto mając go byłby zdolny rość coraz więcej w doskonałym podobieństwie wystawionym przed nami? Jedynie "czystego serca", szczerego serca. Ci zaś, co są dwoistego umysłu, co mają podwójną wolę, Pismo Św. o nich mówi, iż mają podwójne widzenie a w oczach im się dwoi. Tacy patrzą na rzeczy duchowe jakby "zezem" podwójnie i niewyraźnie. Wielu z ludu Bożego zaniedbuje rość w Chrystusa, we wszystkich rzeczach, przez to nie mogą widzieć rzeczy, jasno i wyraźnie. Widzą oni cośkolwiek z rzeczy duchowych i z rzeczy ziemskich bardzo słabo, niewyraźnie i niejasno widzą zarysy Boskiego charakteru i z tego powodu brak im zdolności do naśladowania. Niech wszyscy, którzy mianują imię Chrystusowe, starają się mieć tylko jednego Pana i zwrócony wzrok na Jego chwałę i służbę - by mieli czyste, szczere i wierne serce.


  Synowie Boży, wszyscy są czynicielami pokoju.


  Siódme błogosławieństwo jest objawem poprzednich sześciu. Czystość serca, której inni nie mogą zauważyć, objawia się w siódmej zalecie, której charakterystyką jest pragnienie pokoju i usiłowanie utrzymania go z innymi. Nie można się spodziewać, aby ktoś mógł być czynicielem pokoju z Boskiego punktu zapatrywania jeżeliby przedtem nie był szczerym, czystego serca ku Bogu i nie posiadał poprzednich zalet a mianowicie: 1) pokorę, 2) poczucie litości, 3) cierpliwe poddanie się Bogu, 4) łaknienie i pragnienie sprawiedliwości, 5) miłości, czyli miłosierdzie dla drugich, 6) szczere serce. Ktokolwiek do pewnego stopnia rozwinął w sobie te przymioty, to wynikiem będzie zamiłowanie pokoju, i czynienie go innym.


  Zdaje się, że mała liczba z ludu Bożego stara się rozwinąć w sobie ten przymiot, aby mógł się odznaczyć w ich codziennym życiu. Ogromna większość nawet tych, którzy mianują imię Chrystusowe, postępuje w odwrotnym kierunku a chociaż pod innymi względami ujawniają czystość serca i sympatię ku bliźnim to jednak pozostaje im jeszcze wiele do nauczenia się w szkole Chrystusowej, bo często zamiast być czynicielami pokoju, rozniecają zwady i walkę; a jednak często nie pochodzi to ze złej woli, lecz raczej nałogu, z nieumiejętności i braku rozpoznania różnicy, jaka zachodzi między Boskim prawem miłości a samolubstwem, które opanowało świat.


  Zwady najczęściej bywają wszczynane z powodu języka, chociaż mogą być wzniecone gestami lub spojrzeniem. Podobnie pokój przy pomocy języka może być wprowadzony. Jak wielu chrześcijan używa języka swego przeważnie do wzniecenia zwad i swarów. Tacy, chociaż uniknęli i wydobyli się z pod władzy złego w niektórych rzeczach, to jednak pod tym względem zło ma nad nimi władzę, ponieważ nie mogą się dopatrzyć, iż to czyniąc, są na służbie u Szatana i wypełniają jego wole, bo on się stara, aby ludzie prowadzili między sobą zwady, walki, zazdrości, nienawiści, rozsiewali niezgodę i uprawiali korzeń gorzkości, przez który wielu mogłoby się pokalać.


  Gdyby chrześcijanie dowiedzieli się o wielkości i ważności przepisu, ażeby o nikim nie mówić źle "Nikogo nie lżyć" i aby "żadna plugawa mowa z ust nie wychodziła, ale która jest dobra ku potrzebnemu zbudowaniu, aby była przyjemna słuchającym" (Tytus 3:2 i Ef.4:29). Jak długo weźmie prawdziwym dzieciom Bożym nauczyć się, że mówiąc złe rzeczy (nawet gdyby one były rzeczywistością) czyni się przez to drugim krzywdę? Jak długo potrzeba im będzie nauczyć się, że nie zawsze potrzeba mówić prawdę, chyba, że chodzi o danie dobrego przykładu i zbudowanie innych? Jak długo muszą się uczyć, aby się przekonać, że powinni unikać plotek, wtrącania się do spraw innych ludzi, wynajdywany wad u drugich itp.; to wszystko jest dowodem braku miłości, braku podobieństwa obrazu Chrystusowego a zatem braku zdolności czynienia pokoju, dlatego jeżeli ktoś chce mieć udział w Królestwie niebieskim, powinien się starać, by walczyć przeciw złym skłonnościom i aby swoje powołanie i wybór uczynić pewnym.


  O gdyby wszyscy starali się dobrze zapamiętać i wprowadzić do codziennego życia napomnienie, które daje apostoł Paweł w liście do Filipensów (Filip.4:8) "Cokolwiek jest prawdziwego, cokolwiek poczciwego, cokolwiek sprawiedliwego, cokolwiek przyjemnego, cokolwiek chwalebnego, jeżeli która cnota, i jeżeli która chwała, o tym przemyślajcie". Ktokolwiek myśli i zastanawia się nad rzeczami dobrymi, pożytecznymi i pięknymi, ma się rozumieć, iż o tych rzeczach będzie rozmawiał z drugimi przy każdej sposobności, przeto bardzo ważną rzeczą jest, aby serca nasze były napełnione dobrymi rzeczami, aby z obfitości tychże usta mogły mówić rzeczy powyżej nadmienione, abyśmy mogli otrzymać pochwałę od Pana i aby to mogło stać się błogosławieństwem dla słuchających. - Łuk.6:45.


  Takim daną jest bardzo kosztowna obietnica godna ich usiłowań, "albowiem nazwani będą synami Bożymi". Tacy posiadają ducha Bożego, podobieństwo Syna Bożego jest w ich sercach; zostali poświęceni prawdą, aby ostatecznie mogli otrzymać dziedzictwo świętych w światłości. Jedynie takich Pan Bóg uzna za swoje dzieci i za współdziedziców w Królestwie z Jego Synem a naszym Panem.


  Niektórzy z ludu Bożego z natury posiadają w sobie ducha wojowniczego, który nie nadaje, się do czynienia pokoju. Zaiste, iż potrzeba niekiedy ducha waleczności, aby można bojować on dobry bój wiary, walczyć przeciw światu, ciału i Szatanowi, walczyć gorliwie za wiarę. Kto posiada ducha wojowniczego, to często wydarzy mu się sposobność do prowadzenia walki. Nie powinni jednak się przez to zniechęcać, lecz powinni pamiętać, że duch wojowniczy jest dobrym sługą i żołnierzem, jeżeli jego energia, jest użyta we właściwym kierunku. Jeżeli skierowaną jest ku bliźnim, natenczas musi być kierowaną i powodowaną miłosierdziem, mając na względzie nie tylko niedoskonałości innych, ale i nasze własne ułomności.


  Wojowniczość musi być ćwiczoną tak, aby działała wspólnie z miłością i miłosierdziem, by walczyć dla prawdy i w obronie sług i różnych czynników prawdy, jak również przeciw błędom, ale nie przeciw zaślepionym i nieumiejętnym sługom błędu. Wojowniczość przede wszystkim powinna być skierowaną przeciw ułomnościom i słabościom upadłej naszej natury, w podbijaniu ciała, pod moc ducha; wojowniczość nasza będąc tym zajętą, nie będzie miała czasu na zwalczanie i napadanie innych; a gdy się zważy jak wielkie napotykamy trudności przy zwalczaniu własnych słabości, to zapewne, iż będziemy mieli większe współczucie i pobłażliwość na słabości innych.


  Otrzymanie wielkiej zapłaty w niebiesiech.


  Ósme z rzędu błogosławieństwo przychodzi przez prześladowanie. Aby dojść do takiego słowa, by się chlubić z ucisków jak to czynił apostoł, to pierwej nie można do tego dojść, aż się jest wyćwiczonym w poprzednich siedmiu zaletach. Pan Bóg jednak stawia różnice między prześladowaniami. Nie powinniśmy nigdy wywoływać prześladowania przez wynajdywanie wad u innych, przez sprzeciwianie się wszystkim i wszystkiemu lub przez fanatyzm. Owszem, powinniśmy uprawiać w sobie ducha zdrowego umysłu i stopniowo dowiadywać i uczyć się, czym jest zmysł Boży objawiony w Piśmie Świętym. Bez wątpienia, że nawet i wtedy będziemy posądzeni ze strony świata o "fanatyzm", ponieważ mądrość Boża jest uważana przez ludzi za głupstwo, z drugiej strony mądrość tego świata z punktu zapatrywania Bożego jest głupstwem.


  Gdy kiedykolwiek podają nam coś takiego do przyjęcia, co wydaje się nam fantastycznym, niejasnym lub niedorzecznym, to nie powinniśmy tego przyjmować, aż upewnimy się, że w tej nauce lub czynności znajduje się duch i przykład naszego Pana i apostołów. Wtedy możemy to przyjąć i za tym postępować, bez względu, co na to powie lub o tym myśli świat w ogólności. Na przykład: Z Boskiego punktu widzenia można by nazwać szaleństwem gdyby człowiek pracował dzień i noc by zebrać miliony, o które jego dzieci miałyby prowadzić walkę po jego śmierci; z punktu ludzkiego zapatrywania to byłby rozumny postępek. Z Boskiego punktu zapatrywania było rzeczą rozumną dla apostołów wydać swoje życie na służbę Bożą, głosząc prawdę, pozbyć się wszelkich przyjemności doczesnego żywota, byle tylko ostatecznie dojść do chwały, czci i nieśmiertelności przy pierwszym zmartwychwstaniu, lecz świat tego rodzaju postępek nazywa głupstwem, fanatyzmem.


  Jeżeli spotyka nas prześladowanie z powodu, że naśladujemy życie i naukę naszego Pana i apostołów, i z powodu naszej wierności ku Bogu w Jego służbie i zawartemu z Nim przymierzu, że mówią wszystko złe przeciwko nam, fałszywie, zaiste, iż możemy się wtedy radować i weselić, bo w podobny sposób byli prześladowani prorocy, nasz Pan, apostołowie i wszyscy wierni święci. Jeżeli pod tym względem znajdować się będziemy w takim gronie, przez podobne doświadczenia, to możemy się spodziewać, że gdy skończą się nasze doświadczenia a pozostaniemy wiernymi do końca naszej drogi, to znajdziemy się również w gronie tych, którzy przechodzili podobne doświadczenia, w "on dzień", gdy Pan uczyni ich swoją własnością.


  Wszyscy, przechodzący tego rodzaju doświadczenia mogą się cieszyć i radować, bo o tym zapewnia nas słowo Pańskie a im więcej będziemy przechodzić tego rodzaju doświadczeń, tym większą będzie nagroda w niebiesiech. Jeżeli zaś nie przechodzimy togo rodzaju doświadczeń, to powinniśmy wglądnąć w tę sprawę i zbadać, czy postępujemy wiernie po tej "wąskiej drodze" samoofiary, czy czynimy wszystko, co jest w naszej mocy lub też wstrzymujemy od zupełnego ofiarowywania naszego człowieczeństwa?


  Gdyby tak było, niech się nikt nie zniechęca, lecz według słów proroka, niech przywiąże ofiarę do rogów ołtarza nowymi związkami miłości i niech wykorzysta nastręczające się sposobności cierpień dla sprawy Bożej i dla prawdy - Psalm 118:24.


  Suma tych wszystkich zalet i cnót jest: - Miłość; a ktokolwiek ją posiada będzie przypodobany Panu, który był wystawiony za obraz. Nasze powołanie jest, abyśmy otrzymali ten błogosławiony stan w Jego Królestwie.


  W.T. 1900 - 67.


  Strażnica 1920 str. 51 - 57.


  R-2615


  Zaparcie samego siebie i noszenie krzyża


  "Tedy rzekł Jezus do uczni Swoich: Jeźli kto chce iść za Mną, niechajże samego siebie zaprze, a weźmie krzyż swoi i naśladuje Mię." - Mat. 16:24.


  Myśl jaką chrześcijanie przywiązują do powyższego tekstu jest, że w słowach tych Pan wystawił warunki, przez które człowiek może uniknąć po śmierci wiecznych mąk. To mylne pojęcie wypływające z błędnych nauk i wtłaczane do ludzkich umysłów zaraz od dzieciństwa, rzuca fałszywy cień na wiele orzeczeń Pana i Apostołów. Dla żyda jednakowoż, który nie miał w swej głowie myśli o mękach dla kogokolwiek, orzeczenie powyższe nie miałoby wcale takiego znaczenia. Uczniowie, którym to było powiedziane, przyjęli to oświadczenie tak jak ono w rzeczywistości jest. Aby zrozumieć je tak jak oni rozumieli, zajmijmy ich punkt zapatrywania: Jako żydzi oni podzielali ich narodową nadzieję opartą na obietnicy danej Abrahamowi, że w słusznym czasie Bóg zamierzał błogosławić wszystkie narody i że Izrael miał być narzędziem, przez które błogosławieństwo to miało spłynąć na inne narody. Należy pamiętać, że mając tę nadzieję, wszystek Izrael oczekiwał na Mesjasza, którego pierwszym dziełem byłoby zorganizować Izraela w pewnym znaczeniu tego słowa i następnie, jako wódz i kierownik tego narodu, sprowadzić miał przepowiedziane błogosławieństwa.


  Uczniowie wiedzieli, że Jezus przyznawał, iż był tym wielkim Mesjaszem, więc opuściwszy wszystko poszli za Nim, aby mogli mieć udział w Jego królestwie - a według Jego własnych słów, bardzo zaszczytny udział, miejsce na Jego stolicy, czyli na tronie. Zatym, gdy mówiąc na ten temat, Pan wypowiedział słowa naszego tekstu, oni wcale nie zrozumieli, że przez ścisłe zastosowanie się do tych reguł unikną wiecznych mąk. Przeciwnie, zrozumieli, że ci, co nie zastosują się do tych reguł i nie będę naśladować Pana, nie dostąpią działu w Jego królewskich zaszczytach i chwale - nie staną się Jego współdziedzicami w królestwie. Oni spodziewali się zapewne, że gdy królestwo to zostanie ustanowione, błogosławić będzie wszystkie narody, a jeżeli ono miało błogosławić inne narody, to rzecz naturalna, że ubłogosławiło by także naród Izraelski, z którego Pan proponował wybrać Swoich współdziedziców. Z tego tylko punktu zapatrywania, a nie z innego, słowa naszego Pana są rozumne i zrozumiałe.


  Byłoby pod każdym względem nierozumnym przypuszczać, że Pan wystawił te twarde i nieugięte warunki w tej myśli, że kto nie stanie się Jego naśladowcą, nie poniesie swego krzyża l nie zaprze samego siebie, nawet aż do zerwania społeczności z rodzicami lub dziećmi, o ileby zaszła potrzeba, ten pójdzie za to na wieczne męki lub choćby na zniszczenie. Wiadomo nam przecież, że Ten sam wielki Nauczyciel powiedział: "Żaden do Mnie przyjść nie może, jeźli go Ojciec Mój, który Mię posłał, nie pociągnie"; a widzimy jak najwyraźniej, że naonczas tylko bardzo maleńka część tego narodu była pociągniona do Jezusa przez Ojca, słowem łaski. Wiemy, że ogromna większość była zaślepiona; widocznym więc jest, że Jezus nie stosował tych słów do zaślepionych, ale wy łącznie do tych, których oczy i uszy zostały otworzone i którzy stali się Jego naśladowcami przez poświęcenie. Zauważmy słowa Mistrza: "Błogosławione oczy wasze, że widzą, a uszy wasze, że słyszą". Wyrażona jest tu myśl, że w znacznej większości żydzi nie widzieli i nie słyszeli, a więc i nie byli wezwani do naśladowania Jezusa; nie byli nawet pociągani przez Ojca, ponieważ nie znajdowali się w odpowiednim stanie serca, aby mogli być pociągnięci prawdą.


  Zauważmy jak przy innej okazji Pan wyrażał się o tej sprawie, gdy o żydowskich przewódcach powiedział, że są ślepymi wodzami ślepego ludu i że wnet wszyscy w dół wpadną. (Mat. 15:14.) Tym, co zatruci są teorią o wiecznych mękach, zdaje się, że to wpadnięcie do dołu oznacza, iż wszyscy żydzi, tak wodzowie jak i lud, kroczyli i w końcu mieli wpaść do piekła, na wieczne męki. Pismo Św. pokazuje jednak wyraźnie, że spieszyli oni do wielkiego ucisku, który spadł na nich po ukrzyżowaniu Pana, a do najwyższego szczytu doszedł gdy armia Tytusa zdobyła i zburzyła ich miasto w roku 70 A. D. - od którego to czasu oni byli narodowo rozbici.


  Że Apostołowie nie rozumieli, iż ci, co nie postępowali z nimi po wąskiej drodze samo-ofiary, zaparcia samego siebie i noszeniu krzyża, mieli być męczeni, poświadczone jest przez apostoła Piotra, który, pod natchnieniem ducha świętego, powiedział tym samym żydom, że ukrzyżowali Mesjasza, a .następnie dodał: "Wiem żeście to z niewiadomości uczynili jako i książęta wasi." - Dz. 3:17.


  O tym zaćmieniu i nieświadomości mówi także ap. Paweł, gdy w liście do Rzymian wykazuje, że Izrael był zaślepiony, że potknął się, wpadł do dołu i nie osiągnął tego co szukał, ale wybrani osiągnęli. Wskazując na "ostanki" wybrane z tego narodu, przed jego zupełnym rozbiciem mówi dalej, że tych ostanków (resztek) było mniej aniżeli Bóg zamierzył i że z tego powodu kościół miał być dopełniony przez wybranych z pogan, którzy mieli stać się współdziedzicami z Izraelem w obietnicy uczynionej Abrahamowi. Wszyscy ci nazwani są duchowym Izraelem i Apostoł wykazuje, że ta zmiana w Boskim działaniu była naprzód przewidziana i była częścią Boskiego planu, jak to zostało objawione przez Proroków -że poganie mieli stać się współdziedzicami te] samej obietnicy. - Rzym. 11:7-12.


  Apostoł następnie wykazał, że zaćmienie to miało pozostać nad cielesnym Izraelem aż do uzupełnienia Kościoła ewangelicznego i że potem zaćmienie to będzie od nich odjęte, łaska Boża będzie im przywrócona i dostąpią pierwszych błogosławieństw pod nowym porządkiem rzeczy, jaki nastąpi po uwielbieniu Kościoła.


  Mając to w pamięci i stawiwszy się na miejscu Apostołów jesteśmy lepiej przygotowani do zrozumienia słów Pana: "Jeżeli kto chce iść za Mną, niechajże samego siebie zaprze, a weźmie krzyż swój i naśladuje Mię." Apostoł wykazał mam tę samą myśl gdy powiedział, że tylko gdy z Nim cierpimy, będziemy też z Nim uwielbieni; jeźli z Nim umrzemy z Nim też żyć będziemy. Odnosi się to wyłącznie do znajdujących się na wąskiej drodze, a nie do ludzkości całego świata. W wierszach następnych jest powiedziane, że ktoby chciał życie swoje zachować, straci je, a ktoby je stracił dla Pana znajdzie je. To również stosuje się tylko do tych, których oczy zostały otworzone i stali się naśladowcami Pana a nie do innych.


  Ci co stają się naśladowcami Pana, przechodzą najprzód dwa stopnie, mianowicie: usprawiedliwienie i poświęcenie. Usprawiedliwienie jest im przypisane w rezultacie ich wiary w Chrystusa jako ich Odkupiciela; a celem tego usprawiedliwienia jest, aby te upadłe, grzeszne istoty ludzkie postawić na takim poczytalnie doskonałym poziomie, czyli stanie przed Bogiem, gdzie mogliby stawić ciała swoje ofiarą żywą "świętą i przyjemną Bogu" przez Chrystusa. Poświęcenie, ofiarowanie samego siebie, nazwane w naszym tekście zaparciem samego siebie, oznacza oddanie, czyli podporządkowanie naszej woli pod wolę Bożą, a wola nasza tak kontrolująca oznacza nasze wszystko.


  Tacy dostąpiwszy swej części z Okupu (usprawiedliwienie) i zużywszy ją, zamieniwszy. nadzieje restytucyjne na niebieskie - na niebieską nagrodę i sposobność współdziedziczenia z Chrystusem - nie mogą mieć już więcej ziemskich praw lub nadziei; a więc muszą albo osiągnąć duchowe życie, albo stracić jakiekolwiek życie. Warunki, na jakich duchowe życie może być osiągnięte, są poświęcenie ziemskiego życia i jego korzyści.


  Dla tego też powiedziane tu jest względem tej klasy, że ktoby chciał duszę swoją zachować (ktoby swego ziemskiego życia nie chciał ofiarować itd.) po uczynieniu poświęcenia, straci ją zupełnie - straci wszelką nadzieję jakiegokolwiek przyszłego życia. Z drugiej strony, ci z tej klasy, którzy w obecnym czasie wiernie wydawają swe życie dla Pana, znajdą życie wieczne, w chwalebnych warunkach królestwa. "Jeźli z Nim umrzemy, z Nim też żyć będziemy." - 2 Tym. 2:11-12.


  Wiersz następny (Mat. 16:26) jest częścią tego samego przemówienia, nie do ludu w ogólności, ale tylko do uczni, do naśladowców Pana, do małego stadka. Czytamy tam: "Albowiem cóż pomoże człowiekowi choćby wszystek świat pozyskał, a na duszy swej (istota, Istnienie) szkodował ? Albo co za zamianę da człowiek za duszę swoją (za swoją przyszłą egzystencję)?" Należy pamiętać, że dotąd uczyniona była tylko jedna oferta wiecznego żywota dla ludzi, a ofertę tę Jezus uczynił Swoim naśladowcom i powtarzana była ona przez cały wiek ewangeliczny tym, co mieli uszy do słuchania i wolę do postępowania wąską drogą. Oferty wiecznego żywota dla świata niema jeszcze dotąd; aczkolwiek Pismo Św. pokazuje wyraźnie, że oferta taka będzie warunkiem Tysiąclecia; lecz dotąd żaden mię mógł tych warunków przyjąć ani odrzucić, bo nie były jeszcze nikomu zaofiarowane.


  Ci co teraz bywają zaproszeni do wiecznego żywota w najchwalebniejszym stanie "chwały, czci, nieśmiertelności" i współdziedzictwa z Odkupicielem w królestwie, zachęcani są przez Pana do odpowiedniego ocenienia wartości wiecznego żywota i myślą tego jest, że ktokolwiek zastanowi się nad tą sprawą poważnie, przyzna, że zamienić swoje doczesne życie ziemskie i jego próżności za życie wieczne byłoby jakby kupieniem bardzo wartościowej rzeczy za znikomą cenę. Widzimy niekiedy ludzi którzy w obliczu zbliżającej się śmierci, gotowi by oddać wszystko co mają, aby tylko nieco życia przydłużyć. Ileż tedy więcej powinniśmy być gotowi składać swe życie dobrowolnie w ofierze, w codziennym zapieraniu się samych siebie, uczestnicząc w cierpieniach Chrystusowych w obecnym czasie, abyśmy przez to, według Boskiej obietnicy w Chrystusie, mogli dostąpić chwalebnego i wiecznego żywota obiecanego zwycięzcom.


  Co Stanowi Zaparcie Samego Siebie?


  Wracając do propozycji naszego tekstu i chcąc dowiedzieć się o rzeczywistych warunkach uczniostwa, zapytujemy: Jakie tedy są te warunki i jak one mają być zastosowane do nas osobiście, w codziennym życiu. Co znaczy zaprzeć samego siebie? Znaczy, że poświęciwszy się Bogu, nie powinniśmy mieć już własnej woli; nasze "ja" ma być ignorowane; czyli, jak określił to Apostoł: "Jesteście umarłymi, a żywot wasz jest skryty z Chrystusem w Bogu." "Tak też i wy rozumiejcie, żeście umarłymi grzechowi, ale żywymi Bogu w Chrystusie Jezusie, Panu naszym." Zaparcie samego siebie znaczy więc ignorowanie własnej woli i samo-wywyższania się; a w to włączone są wszystkie ziemskie ambicje i pożądania grzeszne, jak i nie mniej te co są poważne i właściwe. Przyrzekliśmy zaraz na początku, że nie pójdziemy za własnymi popędami i za własną wolą, ale że poddamy się w zupełności naszej Głowie i naszemu Panu Jezusowi, abyśmy tylko mogli być uznani za członków Jego ciała, czyli wybranego Kościoła.


  Na początku tej drogi, Bóg łaskawie zasłania przed naszymi oczami niektóre doświadczenia cielesne i walki pomiędzy umysłem cielesnym a nowym umysłem. Doświadczenia te i walki musimy przechodzić, o ile chcemy wytrwać w poświęceniu i przeć naprzód do mety, jaka wystawiona nam jest za wzór odpowiedniego charakteru. Gdybyśmy zaraz od początku widzieli ile w tym się zawiera, to byśmy się przestraszyli i zniechęcili, lecz w miarę jak wzrastamy w łasce i stajemy się mocniejszymi w Panu i w sile mocy Jego, wzrastamy także w znajomości i w miłości ku Bogu i ku wszystkim będącym -w społeczności z Nim, i w taki sposób droga ta staje się z każdym dniem łatwiejsza.


  W rezultacie tego, próby jakie były na początku, z czasem stają się jakoby nic nie znaczące, a za to inne, większe próby przychodzą, w miarę jak coraz wyraźniej rozeznajemy, która jest wola Boża dobra, przyjemna i doskonała. W taki to sposób próba nasza postępuje naprzód, a wszystko co jest od nas wymaganym, to abyśmy na każdym kroku byli wierni w tym co dostrzegamy, iż jest wolą Bożą i abyśmy się tej woli poddawali na ile tylko nas stać. To jest zaparciem samego siebie - opuszczeniem świata, aby być uczniem Jezusa.


  Niesienie krzyża jest zbliżone do zaparcia samego siebie, a jednak jest w tym pewna różnica.


  Zaparcie samego siebie odnosi się więcej do bezwzględnego posłuszeństwa i ponoszenia cierpień dla Chrystusa, noszenie krzyża zaś stosuje się głównie do czynności w służbie Bożej, co zwykle jest przeciwnym do naszych cielesnych upodobań. Wierność w zapieraniu samego siebie oznacza odwagę i gorliwość; noszenie krzyża oznacza zwycięstwo. Nasze zaparcie się siebie może być zwycięstwem w naszym sercu, o którym inni nie potrzebują wiedzieć, ani wiedzieć nie powinni, jeżeli chcemy dostąpić zupełnego błogosławieństwa od Boga; albowiem należy nam się upewnić, że zapieramy się nie na to aby być widzianym od ludu, ale aby mieć uznanie od Boga. Nasze noszenie krzyża zaś może być widziane przynajmniej do pewnego stopnia, przez tych, którzy mają z nami bliższą styczność, a szczególnie przez tych, którzy postępują tą samą "wąską drogą"


  Noszenie krzyża zwykle źle rozumiane


  Właściwym też jest aby ci, co noszą krzyże, rozpoznawali jedni drugich, aby mogli jedni z drugimi sympatyzować i w miarę potrzeby i sposobności darzyć pocieszającym słowem, współczującym wzrokiem lub pomocną dłonią. Co do innych, to nie możemy spodziewać się od nich współczucia; albowiem z ich punktu zapatrywania poczytani jesteśmy za dziwaków (Dz. 26:24. 1 Kor. 1:18; 2:14; 3:18), za niemądrze postępujących, ściągających na siebie trudności, ponieważ nalegamy aby postępować za idealnym wzorem naszego Odkupiciela, zamiast za wzorami kościelnictwa i świata. Tacy, naturalnie, mają tylko szyderstwo dla wiernych, a gdy niekiedy rozmawiają z nimi, myślą o nich, że są obłudnikami. To wszystko jest zapewne częścią noszenia krzyża, szczególnie gdy ci szydzący są przez nas miłowani i w których przyjaźni radzi byśmy pozostać, gdyby to było zgodnym ze Słowem Pańskim: "Dobrze sługo dobry i wierny."


  Zauważmy, naprzykład, naszego Pana i krzyż jaki On nosił - nie ów literalny krzyż z drzewa, który niósł na Kalwarię, ale to Jego noszenie krzyża ustawicznie przez pół czwarta roku Jego misji od poświęcenia się przy Jordanie. Zauważmy jak Jego wierność dla prawdy, Jego świadczenie o królestwie, jakie miał ustanowić i o warunkach członkostwa w tymże królestwie, były źle zrozumiane przez kapłanów, nauczonych w Piśmie i Faryzeuszów. Nie tylko że sprzeciwiali się Jemu ustawicznie i zniesławiali Jego imię, ale w swej nienawiści godzili na Jego życie i w końcu zabili Go. Zauważmy, że to nie byli ludzie światowi, w zwykłym zrozumieniu tego słowa, ale członkowie ówczesnych przedniejszych donominacyj. Zaiste, tak zwani ludzie świętobliwi onego czasu byli najzaciętszymi wrogami Chrystusa Pana. On mógłby był współdziałać z Faryzeuszami albo z Sadyceuszami, a uznano by Go za "czcigodnego," i miałby wiele zwolenników. Jednakowoż wierność prawdzie nie pozwoliła Mu na to, lecz zmusiła Go do zajęcia stanowiska niezależności od wszelkich sekt i party j, co sprowadziło na Niego złość ze strony ich wszystkich i było krzyżem, jaki On musiał nosić codziennie o ile chciał zwyciężyć i dostąpić społeczności z Ojcem w królestwie. Czyż więc -wierni Jego naśladowcy nie mają spodziewać się podobnych doświadczeń w podobnych okolicznościach obecnie ? Myślimy że tak; wiemy że tak; oni mają podobne doświadczenia.


  Apostoł wspomina niektóre z takich krzyżów, oświadczając, że były to znamiona jego wierności jako Pańskiego sługi: "W uciskach, w niedostatkach, w utrapieniach, w razach, w więzieniach, w potłukaniach, w pracach, w niedosypianiach, w postach"; "przez chwałę i zelżywość, przez niesławę i dobrą sławę, jakoby zwodziciele, wszakże prawdziwi; jako nieznajomi, wszakże znajomi; jako umierający, a oto żywi; jako pokonani, ale nie zabici; jako smutni, wszakże zawsze weseli; jako ubodzy, wszakże wielu ubogacający; jako nic nie mający, wszakże wszystko trzymający." - 2 Kor. 6:4-10.


  Pan również poczytany był za zwodziciela, chociaż był najprawdziwszym; nazwany był Belzebubem, księciem demonów chociaż w rzeczywistości był Księciem żywota. Zapewne, takie sprzeciwiania, obelgi i oszczerstwa ze strony grzeszników, musiały być dla naszego Pana dość ciężkim krzyżem, który On jednak znosił wiernie. Czy więc naśladowcy Jego 'nie mają spodziewać się uczestniczenia z Nim w podobnym krzyżu niezrozumienia, posądzeń, oszczerstw itp., ze strony tych, co są mniej lub więcej zaślepieni przez onego przeciwnika? Takie zniesławienia i obelgi są właśnie tymi rzeczami, o jakich nasz Pan wyraźnie oświadczył, że będą częścią naszego krzyża, gdy powiedział: "Błogosławieni jesteście, gdy wam złorzeczyć będą i prześladować was, i mówić wszystko złe przeciwko wam, kłamając dla mnie. Radujcie się i weselcie się (w znoszeniu takich krzyżów); albowiem zapłata -wasza obfita jest w niebiesiech." - Mat. 5:11-12.


  Naśladowcy Chrystusa uczestniczą w noszeniu Jego krzyża


  Mówiąc inaczej: Pan używa Swoich uczni, aby postępowali za Nim, w wy raźnym przeciwieństwie do postępowania tego świata. Powiedział również, że uczeń nie może spodziewać się aby był nad Pana swego, czyli aby był zachowany od podobnych doświadczeń. Jednakowoż, za wierność w tych doświadczeniach, obiecał wielką nagrodę u końca drogi - żywot -wieczny w chwale.


  Potworność nauk chrześcijańskich co do losu świata w ogólności, może być rozpoznawana, gdy zaczniemy poważnie zastanawiać się nad wąskocią drogi, po której naśladowcy Pana mają postępować. Jeżeli wszyscy ludzie, oprócz "maluczkiego stadka" wiernych świętych, mieliby iść na wieczne męki, to znaczyłoby zapewne, że z każdej rodziny na ziemi byłoby wiele członków przeznaczonych na to okropne i nigdy nie kończące się męczarnie. Jak niedorzecznym jest takie pojęcie, jak nierozumnym i niebiblijnym, gdy Biblia jest właściwie zrozumiana.


  Lecz właściwe zastosowanie i wytłumaczamie naszego tekstu pokazuje, że słowa te stosują się tylko do tych, którzy pociągnięci zostali przez Ojca do Syna, przyjęli Syna i Jego wielką ofiarę za grzech, którzy uznali, że stawienie swego ciała ofiarą żywą, jest rozumną służbą i poświęcili swoje wszystko Jemu, aby mogli uczestniczyć w Jego cierpieniach, a ostatecznie uczestniczyć też w Jego chwale. Tacy mogą łatwo zauważyć, że chwała i zaszczyty królewskie, do jakich zostali powołani, są tak wielkie i wspaniałe, a ich dzieło błogosławienia ludzkości w Tysiącleciu tak szczególne, że wszelkie te doświadczenia wiary, cierpliwości, miłości i posłuszeństwa zdają się im w zupełności rozumne.


  Wszystkich takich pobudzamy, szczególnie w tym czasie obchodzenia pamiątki śmierci naszego drogiego Odkupiciela, aby mogli uchwycić nie tylko zewnętrzną formę zaparcia samych siebie, praktykowaną przez nominalnych chrześcijan w czasie wielkiego postu, lecz aby mogli poznać zupełne znaczenie poświęcenia się Bogu, co właśnie te słowa naszego Pana oznaczają; a także aby nie kontentowali się noszeniem krzyża na szyji dla ozdoby, ale aby w zupełności uchwycili znaczenie Pańskich słów co do prawdziwego noszenia krzyża, by w słusznym czasie mogli także nosić koronę, jako obiecaną nagrodę dla zwycięzców. Przeto w tej porze roku, odnówmy nasze przymierze ofiary z Bogiem, zdecydowani, według słów Apostoła, aby z tym większą gorliwością - "Złożywszy wszelaki ciężar i grzech, który nas snadnie obstępuje", biec cierpliwie w zawodzie, który nam jest wystawiony; patrząc na Jezusa, Wodza i Dokończyciela wiary, którego śladami podjęliśmy się biec aż do śmierci. - Żyd. 12:1-2.
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  R-2667


  KTÓŻ ZGRZESZYŁ, TEN CZY RODZICE JEGO


  


  "Odpowiedział Jezus: Ani ten zgrzeszył, ani rodzice jego; ale żeby się okazały sprawy Boże na nim. Jana 9:3.


  Każdy podróżujący we wschodnich krajach będzie zapewne zdziwiony faktem, że ślepota jest tam więcej zwyczajną niż w Europie i w Ameryce. Zestawiona informacja na tym przedmiocie, w Encyklopedii Amerykańskiej, wykazuje, że w 1870 roku stosunek ślepoty w Ameryce był jeden na każde 1900 mieszkańców; w Europie stosunek był większy, bo jeden na każde 1094 mieszkańców; gdy w Chinach przeciętnie był jeden na każde 400 mieszkańców. Według najlepiej znanego autorytetu Dr. Geikie, to Egipt ma jedną ślepą osobą na każde 100 mieszkańców. Palestyna leżąca blisko Egiptu, i mająca położenie bardzo podobne, szczególnie wśród niższych klas, można przypuszczać, że miała przynajmniej połowę tak wielu, mianowicie, tak ogromnie wielki stosunek jak jednego na każde 200 mieszkańców. Canon Tristan, pisząc na ten temat, powiada:  "Ślepota jest zwyczajna w Palestynie do tego stopnia, której my w zachodnich krajach nie możemy nawet pojąć. Możliwie, że nie ma kraju na świecie, z wyjątkiem Egiptu, gdzie to zmartwienie jest tak przeważające. W Gaza, jak na przykład jest mówione, że jedna trzecia z mieszkańców utraciła wzrok jednego lub dwu ócz; i z mojej własnej obserwacji w tym mieście, mogę bez wahania powiedzieć, że podanie nie jest przesadzone. Lecz wśród tych wypadków jest trudno znaleźć ślepo narodzonego.


  Ta ślepota jest w wielkiej mierze wynikiem braku wody i z zaniedbania dzieci, których oczy są znacznie atakowane przez muchy. Cud, który mamy pod naszą uwagą w tej lekcji różni się od pięciu innych wypadków uzdrowienia ślepych przez naszego Pana, wspomnianych w Piśmie Świętym, w tym wypadku człowiek urodził się ślepym. Za czasu naszego Pana, wiedza chirurgów nie postąpiła tak daleko jak obecnie, i jako konsekwencja, jak tu jest zeznane przez tego uzdrowionego, to uzdrowienie było cudem, o jakim nigdy nie słyszano. Nawet jeszcze wierzymy, że jest tylko pięć zapisanych wypadków o udanych operacjach na ślepo urodzonych. Uzdrowienie przez naszego Pana takiej ślepoty, z tak zwyczajnym użytym przepisem, byłoby przeto, zadziwiającym cudem i dzisiaj, a tym więcej było w owym czasie.


  ORIENTALIZM, MORMONIZM, TEOZOFIA


  Pytanie uczni, któż zgrzeszył, czy ten, czy rodzice jego, iż się urodził ślepym, by obejmowało jedno z dwóch, albo nadmiar prostoty z ich strony, nie wiedząc, że człowiek nie mógłby zgrzeszyć przed urodzeniem, albo możebnym jest, iż to obejmowało, że niektóre niedorzeczne pojęcia dalekiego Wschodu  Indii  dosięgły Żydów: jednym z tych było i jeszcze jest, że każde dziecko rodzące się na świat miało poprzednią egzystencję, w której postępowało dobrze albo dopuszczało się złego, więc otrzymywało nagrodę albo karę, które były reprezentowane w warunkach teraźniejszego życia. Te niedorzeczności zostały wprowadzone, nawet w krajach chrześcijańskich, przez tak zwanych teozofów, i przez dwie grupy ludzi, tzw. mormonów, w Stanach Zjednoczonych. Jest nawet zbytecznym by wykazywać, że ta teoria nie znajduje poparcia jakiegokolwiek w żadnych podaniach Pisma Świętego. Całkiem przeciwnie, jak najwyraźniej sprzeciwia się Pismu Świętemu, które oświadcza, że człowiek był stworzony bezpośrednim stworzeniem od Boga  a nie wcieleniem jakiejś istoty, która poprzednio egzystowała. Ta myśl jest zgodnie zachowana w całej Biblii, w której jest nam wyraźnie powiedziane, że dziecko otrzymuje życie od swojego ojca, i odziedzicza dobre lub złe skłonności według postępowania życia ojca, a nie według jakiegokolwiek swojego własnego życia w poprzednim stanie lub na innym świecie. "W ten sposób Pan nawiedza nieprawość ojców nad syny do trzeciego i do czwartego pokolenia tych, którzy mię nienawidzą; a czyniąc miłosierdzie nad tysiącami tych, którzy mię miłują, i strzegą przykazań moich.  (2 Moj. 20:5; 5 Moj. 5:9-10).


  To odziedziczenie jak widzimy, przychodzi w naturalnym porządku rzeczy. Dążność grzechu jest nie tylko, aby zniweczyć moralny charakter, ale także, aby skazić i nadwyrężyć fizyczny system, gdy zaś pobożność, chociaż ona nie może naprawić i uczynić dobrymi nadwyrężenia grzechu, może je zahamować, i utrzymać w mierze powstrzymywania. Pismo Święte znów sprzeciwia się tej myśli, w oświadczeniu: "Przetoż jako przez jednego człowieka grzech wszedł na świat, a przez grzech śmierć; tak też na wszystkich ludzi śmierć przyszła, ponieważ wszyscy zgrzeszyli (Rzym. 5:12)  przez dziedzictwo. I jeśli przez dziedzictwo, wtedy nie jak orientalizm, mormonizm i teozofia oznajmiają  nie z konsekwencji jakiejś poprzedniej egzystencji i grzechu ze strony dziecka.


  Cała sprawa staje się prostą przez doktrynę okupu, jak to wszyscy mogą łatwo zauważyć; bo jeśli nasze teraźniejsze skażenie, z którym się rodzimy na świat, byłoby wynikiem grzechów popełnionych w jakimś poprzednim stanie egzystencji, to śmierć naszego Pana Jezusa nie mogłaby ich zmazać, i doktryna okupu nie miałaby uznania. Doktryna okupu jest niezmiernie związana z doktryną, że Adam był doskonałą ludzką istotą przy jego stworzeniu, i że to był jego grzech i potępienie, które przeszło na wszystkich jego potomków, przez środek naturalnego urodzenia. Okup "odpowiadająca cena był złożony przez naszego Pana Jezusa (było złożeniem życia człowieka za życie człowieka; "bo, ponieważ przez człowieka śmierć, przez człowieka też powstanie umarłych (1 Kor. 15:21). Ofiara okupu naszego Pana, była dostateczną i odpowiednią ceną; usuwa grzech ojca Adama, stanowiła przez to usunięcie wyniku jego grzechu, jaki się okazał w jego potomkach  i tym sposobem wszyscy zostali odkupieni przez jedną ofiarę Chrystusa, sprawiedliwego za niesprawiedliwych.


  CZY WSZYSTKIE CHOROBY SĄ OD DIABŁA?


  Coraz większa liczba ludu chrześcijańskiego  włączając tych, którzy odmawiają przyjęcia lekarstwa  przychodzi do konkluzji, że wszystkie choroby są bezpośrednim wynikiem grzechu i czynem diabła; zatem pobożne życie zapobiega chorobie; i że w wypadku choroby, jeśli to będzie ukaraniem za grzech, lekarstwo nie powinno być używane, ale przeciwnie, powinno się modlić do Boga o przebaczenie grzechu, za który choroba jest karą, i że uzdrowienia z choroby powinno się spodziewać jako nagrody za pokutowanie i ćwiczenie wiary.


  My dziwimy się, jak ci chrześcijańscy przyjaciele patrzą na tę lekcję. Podobnie jak uczniowie, oni widocznie wnioskują, że ten człowiek musiał się narodzić ślepym z powodu grzechu  jeśli nie swego własnego grzechu, to z powodu grzechów jego rodziców  bo oni patrzą na wszystkie choroby z tego zapatrywania. Na nieszczęście oni czują się tak zadowoleni ze swoich konkluzji w tym przedmiocie, że nie dowiadują się od Pana, jak to uczynili apostołowie. I oni nie słyszą jego odpowiedzi tu danej  że to był przypadkowy wypadek jego ślepego urodzenia.


  Gdyby oni byli badaczami Słowa Bożego, to by zauważyli także liczne zdania Pisma Świętego, które jasno wykazują, że klęski nie są zawsze karaniem za grzechy: jak na przykład, oświadczenie naszego Pana odnośnie Galilejczyków, których krew była zmieszana z ofiarami, i tych, na których upadła wieża Syloe i pobiła je. (Łuk. 13:1-5) Nasz Pan wyraźnie oświadczył, że te klęski nie wskazywały, aby ci cierpiący byli grzesznikami ponad innych ludzi. Podobnie, w wypadku choroby i śmierci Łazarza. Nasz Pan oświadcza, że to nie stało się z powodu grzechu ze strony Łazarza, ale że to było dozwolone, aby się okazała chwała Boża. Więc w tej lekcji on oświadcza, że fakt urodzenia się człowieka ślepym nie był z powodu grzechu, lecz przeciwnie, "ale żeby się okazały sprawy Boże na nim (Jana 9:3)


  My nie zaprzeczamy temu, że grzech często sprowadza choroby; ale przeciwnie, utrzymujemy i potwierdzamy ten pogląd słowami naszego Pana, do niektórych, tych których on uzdrowił: "Otoś się stał zdrowym, nie grzesz więcej, aby co gorszego na cię nie przyszło (Jana 5:14). Lecz jednak jest wielka różnica między twierdzeniem, że wszystkie choroby są z grzechu i diabła, a przyznaniem, że wiele ich wytwarza się lub pobudza przez grzech. My posuwamy się nawet dalej niż to, i przyznajemy, że w ogólnym sposobie to wszystkie wady obecnego czasu można pośrednio przypisać naszemu wielkiemu przeciwnikowi Szatanowi. Bo gdyby nie jego upadek, i jego kuszenie, które on przedstawił naszym pierwszym rodzicom, możemy przypuszczać, że nie byłoby grzechu na świecie; a w konsekwencji niedoskonałości, wzdychania, płaczu i umierania. Lecz jest całkiem błędnym przypisywanie szatańskiej mocy wszystkich trudności, których my doświadczamy. My się cieszymy z jego ograniczenia i powstrzymania; albowiem będąc zrodzeni z tymi słabościami znajdujemy pod dostatkiem złego usposobienia i słabości otrzymanych przez dziedzictwo, działających nie tylko między rodzicami i dzieckiem, ale między bliźnim i bliźnim. My możemy się cieszyć, że szatańska moc zwodzenia nie ma dozwolone, by skazić nasz umysł przeciwnie do naszej woli, i nie ma dozwolone by złamać naszą wolę, z wyjątkiem gdy poddamy ją współczuciu do nieprawości i zetkniemy się ze złymi rzeczami. Możemy się także cieszyć, że choć choroba i śmierć dokonują zniszczenia w człowieku nie są całkiem poddane księciu ciemności, bo chociaż Pismo Święte oświadcza, że szatańska moc sprowadza śmierć, to ono także wykazuje nam, że on nie ma tej mocy bez ograniczenia, ale może ją wykonywać tylko pod powstrzymywaniem i ograniczeniem. To jest jak najwyraźniej wskazane w wypadku Hioba i jego rodziny. Raczej Pismo Święte naucza, że szatańska moc albo wpływ jest wynikiem śmierci adamowej sprawującej swe dzieło na rodzaju ludzkim, przypisując wszelką odpowiedzialność szatańskim narzędziom i zwodzeniom.  (Żyd. 2:14).


  I tym sposobem, wypadek Hioba jest drugą ilustracją choroby i niedoli różnego rodzaju, które nie były karą za grzech; czy nie mamy własnego świadectwa Hioba o jego miłości do Boga, jego ufności w nim, i jego wiernego polegania na nim? "choćby mię i zabił, przecie w nim będę ufał(Ijoba 13:15). Nadto mamy świadectwo Pańskie tyczące się tego wypadku, na korzyść swojego sługi, Hioba, i naganę dla jego przyjaciół, którzy niewłaściwie przedstawiali mu, że jego choroba i niedola była karą za grzech.


  My wtedy, wnioskujemy na podstawie Pisma Świętego, że nie wszystkie choroby są z natury karami za grzech, lecz, że niektóre choroby są karą za grzech. Stąd, kiedy chrześcijanin znajdzie się złożony chorobą albo innym nieszczęściem, to powinien się przede wszystkim dowiadywać, przed Panem, czy czasem jego trudności nie są wynikiem:


  1. Prostego gwałcenia praw jego rozsądku, jak na przykład: nierozsądność w jedzeniu, przyjemność w spożywaniu pokarmów, które on wie, że nie są odpowiednie do jego fizycznego stanu; albo gwałcenie uznanych zasad kierowania się, jak na przykład, poręczenie obligu bankowego, przeciwnie do nauczań Pańskiego Słowa (Przyp. 6:1-2), które sprowadziło nieszczęście dla wielu. A jeśli nie znajdzie swojego kłopotu, który by był wynikiem własnego nierozsądku to powinien się obejrzeć


  2. Aby zobaczyć czy czasem nie leży grzech w jego drzwiach; czy on czasem nie żył sprzecznie z zasadami i przeto może uznać swoją chorobę albo ucisk jako karanie za jego grzech, jego nieroztropność. Jeśli się dowie, że tak jest, to powinien naturalnie natychmiast zło naprawić do stopnia jego zdolności i szukać przebaczenia, miłosierdzia u tronu niebieskiej łaski, i spodziewać się, że po wycierpieniu pewnej chłosty będzie zwolniony.


  3. A jeżeli nie uda się mu odnaleźć przyczyny jego trudności w powyżej wymienionych, to powinien uważać, iż jest możliwym, że jego trudność, jakiejkolwiek natury ona by była, musiała być jedną ze zwyczajnych wydarzeń życiowych, od których Bóg nie całkiem zachowuje swoje dzieci  życząc sobie aby oni postępowali wiarą a nie widzeniem; takie zdarzenia są potrzebne abyśmy byli bardzo współczującymi z uciskami świata.


  4. W niektórych okazjach, jak w wypadku Hioba, i w wypadku przed nami w tej lekcji, uciśnienie może w ostateczności być znalezione, iż było dozwolone przez Pana, aby było środkami miłosierdzia i błogosławieństwa, jeśli właściwie jest przyjęte, jak w tych wypadkach.


  5. We wszystkich uciskach, czy to dla uczni lub dla nauczania w sprawiedliwości i rozwinięciu charakteru, dzieci Boże (a nie rozważamy innych teraz) powinny natychmiast rozpocząć szukać błogosławieństwa, które mogą być pewni, iż Bóg ma zachowane dla nich kiedy dozwoli na przeciwności. I to nie powinno być przeszkodą w używaniu jakichkolwiek środków dla ulżenia, na podstawie których mogą sumiennie prosić o Boskie błogosławieństwo; na tej samej zasadzie, że pracują i jedzą codzienny chleb, który nie jest niczym innym jak Boskim postanowieniem.


  Dzieło Boże okazane na tym ślepym człowieku było nie tylko cudownym dokonaniem na jego naturalnych oczach, ale ono rozeszło się na innych, i świadczyło dla widzących o wielkiej mocy Bożej, działającej w Mesjaszu. Uzdrowienie człowieka ze ślepoty rozciągnęło się szerzej, bo doprowadziło go do otwarcia ócz jego wyrozumienia, że stał się uczniem Chrystusa. Gdyby on nie urodził się ślepym, i nie przeszedł przez te doświadczenia, to jak moglibyśmy sądzić, że on byłby w lepszym stanie serca do przyjęcia Mesjasza niż wykształceni Faryzeusze, którzy z dobrym naturalnym wzrokiem byli całkiem zaślepieni odnośnie Mesjasza, jego nauczania i jego pracy, tak, że ukrzyżowali go?


  I tak jest w wielu okazjach z wieloma, którzy stają się ludem Pańskim. Patrząc wstecz oni mogą widzieć wyraźnie, że rzeczy które zdawały się przeciwnościami, uciskami, niekorzystnymi, nieprzyjemnymi, były prawdziwie wielkim błogosławieństwem, w tym, że one prowadziły do otwarcia ócz ich wyrozumienia  były prawdziwie opatrznościowymi i błogosławieństwami do przeistoczenia. Ci, którzy tak rozumieją Boską opiekę, patrząc wstecz, mogą wysławiać drogę Bożą, która kierowała nimi z dnia na dzień.


  "CHRISTIAN SCENCE NIEDOWIARSTWEM


  Wśród różnych fałszywych doktryn dzisiejszych, żadna nie okazuje się więcej niezgodną z punktu zapatrywania umiejętności i chrześcijaństwa, niż system, który w tak bezczelny i zuchwały sposób przekręca prawdę i sumienie łącząc te dwa słowa jako jego nazwę. To byłoby zabawką, możemy być pewni, gdybyśmy usłyszeli jedną z dewotek tej teorii wyjaśniającą to Pismo. Pomimo faktu, że ich cały system jest w opozycji do nauki Pisma Świętego, to jednak oni ukrywają się pod pozorem pretensji wierzenia w Pismo Święte, i używają pism na poparcie swoich teorii  przeważnie z nowotnymi. Możemy być pewni, że oni by usiłowali je przekręcać i tumanić w jakiś sposób i odejść tak daleko od prawdy i przedmiotu, by przynajmniej zmieszać wiele ludzi, którzy mają mało znajomości Biblii i płytką moc rozumowania, szczególnie ci, "którzy nie mają swoich zmysłów wyćwiczonych przez rozumne używanie, w łączności z przedmiotami Pisma Świętego.  (Żyd. 5:14).


  Ich teorią jest, że nie ma takiej rzeczy jak ślepota, że to jest tylko błędna myśl, niedowiarstwo; odkąd rodzice ślepego człowieka nie mogli fałszywie wierzyć, że ich dziecko mogłoby się narodzić ślepym, lecz my przypuszczamy, że oni by powiedzieli, że dziecko samo przez się otrzymało wrażenie przed narodzeniem. I wtedy mamy znów zwiększoną sprzeczność, bo każdy z inteligencji wie, że niemowlę przy urodzeniu się nie ma myśli, właściwej lub niewłaściwej, o żadnym przedmiocie. Sofizmat tej teorii jest podobnie udowodniony w wypadku tych, którzy rodzą się głuchymi i niemymi. Lecz argument i rozumowanie nie ma więcej znaczenia u "Chrześcijańskich Uczonych, jak nie ma i Pisma Świętego. Ich omamienie ułudą jest tak wielkie, że oni całkiem są przygotowani przekręcić fakty, rozumowania, i Pisma  i potem po przewróceniu całej prawdy i stanu rzeczy, oni nazywają to "Chrześcijańską Umiejętnością.


  My nie sprzeczamy się z nimi co do używania słowa "umiejętność, bo najbardziej głupi jest zdolny zauważyć, że nie ma nic umiejętnego w łączności z ich teorią; lecz oponujemy odnośnie ich używania słowa "chrześcijan, albowiem wielu nie zauważa także, że oni nie mają najmniejszego prawa do używania tej nazwy. Naszym twierdzeniem jest, że "Chrześcijański Uczony w pełnym rozwinięciu nie może być chrześcijaninem w jakimkolwiek znaczeniu słowa Pisma Świętego.


  1 Chrześcijaninem jest ten, który wierzy w Boga Ojca, i w Pana naszego Jezusa Chrystusa, którego on posłał, aby był ubłaganiem za grzechy nasze, nasz Odkupiciel, i w ostateczności Wyswobodziciel wszystkich tych, którzy będą mu posłuszni. Lecz "Chrześcijańscy Uczeni zaprzeczają istnieniu Boga, twierdząc, że wierzą w zasadę Bożą. Do jakiegokolwiek stopnia człowiek ma dobrą zasadę, dobre przymioty są w nim, mówią oni; i do jakiegokolwiek stopnia koń lub pies mają dobre instynkty, do tego stopnia są Boże, i muszą być miłowane, itp., stosownie do tychże. Zaprzeczając istnieniu Ojca, tym samym zaprzeczają także i istnieniu Syna, którego on posłał; i chociaż oni uznają Jezusa, to jednak nie z chrześcijańskim uznaniem. Przeciwnie, oni utrzymują, że on był tylko człowiekiem adamowej rodziny, i jego wyższość ponad innych była w odniesieniu się do jego charakteru i nauczania. Dalej oni twierdzą, że w tym względzie, on stał wyżej niż inni ludzie owego czasu, mimo to, on słabo uchwycił pewne zasady prawdy, które są dzisiaj wprowadzone na świat przez znakomitą wysokość "Panią dr. Eddy, która tym sposobem pozuje na większą niż był Jezus, jak słoń jest większym niż mysz; chociaż mogą być pewne podobieństwa.


  2. Chrześcijaninem jest ten, który wierzy w Chrystusa jako Zbawiciela od grzechów jak również od jego konsekwencji;  śmierci i jej towarzyszy boleści, itp. Lecz "Chrześcijańscy Uczeni zaprzeczają, że jest jakikolwiek grzech, i zaprzeczają także, że nie ma żadnego następstwa grzechu; stąd, logicznie, oni zaprzeczają okupowi, bo jak mógłby być okup dla grzeszników, jeśli nie ma grzeszników? Tym sposobem oni zaprzeczają i ignorują najważniejszą podstawę chrześcijańskiej wiary, bez której nikt nie może być chrześcijaninem  według Pisma Świętego.


  Niedorzeczności "Chrześcijańskiej Umiejętności zalecają się tylko tym, którzy są albo ignorantami odnośnie Pisma Świętego, lub też umysłowo słabymi; przeto, ich główną atrakcją jest


  1. Fakt, że oni przybierają na siebie szatę światłości, uprzejmości i dobrotliwości słowa i sposobu. Lecz te nie wyrastają z serca całkiem nawróconego do Pana, i spłodzenia z jego ducha miłości, jest okazane: bo chociaż dobrotliwość i cierpliwość i uprzejmość są okazane, to prawdziwej esencji tychże jest brak, mianowicie miłości. Zamiast okazywania miłości, która by była główną sprężyną ich łagodności, cierpliwości, uprzejmości, to oni okazują ambicję i miłość pieniędzy jako ich główne motywy  tak dalece jak my jesteśmy zdolni sądzić drzewo po owocach. Tak dalece jak my możemy się dowiedzieć, to ich wysiłki obwieszczenia ich poglądów są ograniczone do tych, którzy są w stanie i chętni zapłacić za nauczania dobrą okrągłą cenę; i tak dalece jak jesteśmy zdolni rozeznać, to ich opiekowanie się chorymi okazuje się miłością pieniędzy, miłowaniem sławy; i stąd bardzo mało z ubogich tego świata zostało zranionych przez te doktryny "Chrześcijańskiej Umiejętności, albo uzdrowionych z chorób przez ich leczenia.


  2. Uzdrawiane chorych bez lekarstwa, i niekiedy niemal cudownego uzdrowienia, jest w naturze rzeczy obliczaniem na atrakcję i zainteresowanie "wzdychającego stworzenia  prawie jak ogłoszenia patentowanych lekarstw zwracają uwagę. My bez wahania umieszczamy nasze przekonania, że ta moc okazywana przez "Chrześcijańską Umiejętność, nie jest z Boga, ale od przeciwnika, bezpośrednio, lub pośrednio. On niewątpliwie kieruje swoimi sługami do używania kanałów i środków, o których ludzkość w ogóle niema pojęcia, a nawet wielu uczonych doktorów, są w porównaniu nieświadomi  kanałów ludzkiej natury, które możliwie w przyszłości będą użyte przez Pana podczas czasu naprawienia wszystkich rzeczy. Nasze usprawiedliwienie w przypisywaniu ich uzdrowień do złych środków, zamiast do dobrych środków, leży w tym momencie, że oni zupełnie odrzucają zasady Chrześcijańskie, i możemy być pewni, że Bóg nie współdziała w dopomaganiu swoją mocą tym, którzy zaprzeczają jego egzystencji, i którzy unieważnili ewangelię odkupienia przez krew Chrystusa. Moc cudotwórcza w nich, my wierzymy, jest ta sama jak moc cudotwórcza w spirytyzmie i w orientalizmie i w zachwyceniach innych okultystycznych  mianowicie, szatańska moc.


  Gdyby się kto pytał: jak może Szatan być zainteresowany w czynieniu dobrej pracy? Odpowiadamy: On nie dokonuje takiej pracy wśród tych, którzy są zupełnie upartymi i ignorantami; on dokonuje tej pracy tylko w najbardziej cywilizowanych krajach, i szczególnie wśród najbardziej oświeconych ludzi w różnych denominacjach chrześcijaństwa. Przeciwnik, tym sposobem przybiera szatę anioła światłości i miłosierdzia, lecz nie w celu aby prowadził do oświecenia świata  nie prowadzi do krzyża Chrystusowego  nie prowadzi do Biblii  ale odprowadza od tego, do innej nadziei zbawienia, i do innego nauczyciela: by zwodzić, jeśliby było możebne, nawet wybranych. I pamiętajmy, że słowa naszego Pana wskazują, że kiedy sprawy przyjdą do tego stanu, kiedy szatan będzie wyganiał szatana i uzdrawiał choroby, jest to znakiem świadectwa, że jego stolica się chwieje do jego upadku  że tak mówiąc, to będzie ostatnie wysilenie przeciwnika w wysiłku zwodzenia.


  Pański sposób udzielenia wzroku ślepemu człowiekowi, możemy z rozsądkiem przypuszczać, że był paraboliczny  to jest mówiąc, że to zawierało lekcję pod figurą. Odkąd nasz Pan nie wyjaśnił znaczenia swojego postąpienia splunięcia na ziemię i uczynienia błota, którym pomazał oczy człowieka, a potem kazał mu iść do sadzawki Syloe, by je umył i otrzymał wzrok, możemy ćwiczyć nasze zmysłowe władze w rozmyślaniu coby te różne rzeczy oznaczały. Ale jesteśmy ograniczeni w naszych spekulacjach, musimy powstrzymywać samych siebie w granicach prostych oświadczeń Słowa Bożego, mieć wzgląd na jego plan zbawienia, abyśmy nie odeszli za daleko.


  W harmonii z tymi prostymi oświadczeniami możemy tłumaczyć czyn naszego Pana, jako symbol następujących rzeczy: Ślepy człowiek by stosownie reprezentował świat w ogóle, który podczas teraźniejszego życia jest umysłowo ślepy  który nie może teraz widzieć dobrotliwości, miłosierdzia i miłości Bożej, jak te mogą być rozpoznane przez innych, którzy teraz są zdolni widzieć. Jego urodzenie się ślepym by się harmonizowało z tą myślą, bo ślepota, która jest nad światem jest w wielkim stopniu przynajmniej sprawą dziedzictwa. Jego ślepota bynajmniej nie reprezentuje ślepoty ze strony tych, którzy raz ujrzeli łaskę Bożą, reprezentowaną w jego słowie i planie, dla której stali się ślepymi, i którzy by reprezentowali klasę wspomnianą przez Apostoła, będących raz oświeceni, a którzy następnie utracili to oświecenie. (Żyd. 6:4-6) Jeżeli tedy ślepy człowiek reprezentuje ślepy świat (który nie widzi, w tym znaczeniu jak kościół widzi, o którym Pan powiedział, "Błogosławione oczy wasze, że widzą  (Mat.13:16), czas uzdrowienia z takiej ślepoty należy do Wieku Tysiąclecia, jak Pismo Święte wykazuje, kiedy "Wszystkich ślepych oczy będą otworzone, a uszy głuchych otworzone będą (Iz. 35:5) I to się zgadza z okolicznościami cudu uczynionego przez naszego Pana, albowiem jesteśmy powiadomieni, że cud miał miejsce w sabat, albo siódmego dnia, który odpowiada i figuruje na dzień Tysiąclecia, okresu siódmego tysiąca lat.


  Słowa naszego Pana jednak zdają się wskazywać, że niektóre części tego symbolicznego obrazu odnoszą się do teraźniejszego wieku, bo on powiedział: "Jać muszę sprawować sprawy onego, który mię posłał, pokąd dzień jest; przychodzi noc, gdy żaden nie będzie mógł nic sprawować (Jana 9:4). W tym oświadczeniu słowo "dzień zdaje się, iż należy do obecnego czasu, i było zilustrowane przez zmieszanie śliny z gliną przez naszego Pana, który potem pomazał oczy ślepego człowieka. Umycie jego ócz i uzdrowienie zdaje się, że należy do następnego wieku  Wieku Tysiąclecia. Pańskie splunięcie śliny z jego ust, może reprezentować prawdę jak i odpowiada słowom ust jego  jest to inna figura, ale na pozór tej samej siły i znaczenia. On wypowiedział prawdę, złączył ją z prochem ziemi  nie z prochem całej ziemi, ale z ograniczoną częścią, obranej lub wybranej  i z tej uczynił pomazujące błoto. Pismo Święte powiadamia nas, w harmonii z tym, że łaska Słowa Bożego, dostarczona przez naszego Pana Jezusa, jest przeznaczona w teraźniejszym wieku do działania na małym ułamku ludzkości, i do poświęcenia ich i uczynienia z nich pokarmu dla użytku Mistrza w błogosławieniu świata, w pomazywaniu oczu ślepych. Z tego punktu widzenia, uczynienie błota, reprezentowałoby utworzenie wybranego kościoła dla błogosławienia ubogiego, ślepego świata. I dosyć możliwie, że praca czynienia błota jest teraz w rozwoju, lecz jest możliwym, że niektóre części pracy pomazywania są teraz sprawowane, jak mamy nadmienione przez Pismo Święte, które oświadcza, że Ewangelia musi być najpierw kazana na świadectwo po wszystkim świecie, zanim się skończy ten wiek. Świat musi otrzymać świadectwo podczas tego wieku, ale świat nie będzie miał otworzonych swoich oczu wyrozumienia podczas tego wieku; on musi czekać aż do czasu wielkiego obmycia w Wieku Tysiąclecia, o którym Pismo Święte oświadcza: "W on dzień będzie otworzona studnia domowi Dawidowemu, na omycie grzechu i nieczystości (Zach. 13:1). W pełnej zgodzie z tym jest znaczenie słowa Syloe. Co się wykłada "posłany, albo "źródło.


  Faryzeusze sprzeciwiali się Pańskiej dobroci, albowiem, zaiste, to złamało podstawy niektórych ich dogmatów i tradycji. Jest to interesującym jak jest pokazane, do jakiego stopnia religijne formuły i ceremonie mogą obowiązywać i zaślepiać inteligentnych i szacunku godnych ludzi. I to powinno być lekcją dla wszystkich inteligentnych i szacunku godnych ludzi. I to powinno być lekcją dla wszystkich inteligentnych i szacunku godnych, aby się kierowali wielką ostrożnością w sądzeniu sprawiedliwym sądem, według Słowa Bożego, a nie według miarodajności ich przesądów i szanowanych wierzeń i tradycji ojców.


  Jeszcze inna lekcja może być znaleziona w tym fakcie, że człowiek, który wyznał naszego Pana Jezusa, i który stanął z odwagą w obronie sprawiedliwości, był wielce pobłogosławiony, w tym, gdy w ten sposób zademonstrował swoją lojalność do zasady, i cierpiał z powodu ekskomunikowania go z kościoła  wtedy Pan go znalazł. Tym sposobem jego wierność pod próbami i trudnościami, i jego gotowość cierpienia, utraty ziemskiego towarzystwa i honorów wśród ludzi, kierowała go wprost do jeszcze większego błogosławieństwa, nawet wprost do towarzystwa i społeczności z samym Panem. Jak wielu było takich, których zmysłowe oczy zostały otwarte do prawdy, którzy by byli tak lojalni do Pana i tak oceniali jego dobroć, aby być wiernymi w oświadczeniu faktów? Jak wielu z tych znaleźli, że taka wierność oznacza wykluczenie z synagogi, z kościoła nominalnego? Jak wielu z tych obawiało się utracenia znaczenia i wpływu, przez wyznanie światła teraźniejszej prawdy? Lecz wszyscy, którzy naśladowali ten szlachetny bieg wdzięczności, lojalności i posłuszeństwa Bogu, znaleźli, że takie posłuszeństwo prowadziło do utraty towarzystwa w nominalnym kościele, ale prowadziło także do wielkiego towarzystwa i społeczności, tym więcej poufałej znajomości z samym Panem.
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  Wielki Pasterz i Jego Syn  Dobry Pasterz


  (Jan 10:1-16)


  Dobry pasterz daje życie swe za owce. Psalmista Dawid napisał proroczo: Jahwe jest pasterzem moim, niczego nie będzie mi brakować  Psalm 23:1 (tekst ang.), gdyż w czasach Dawida postanowienia dla pasterza i owiec w tej lekcji nie były zupełne. Prawdą jest, że Ojciec Niebieski postanowił swój cały plan dotyczący odkupienia rodzaju ludzkiego i przywrócenia go do swej opieki jako swe stado, lecz wtedy jeszcze nie posłał swego jednorodzonego Syna  Dobrego Pasterza, aby oddał swe życie za owce, aby powołał stadko, aby otworzył drzwi i poprowadził je na pastwisko i do odpocznienia.


  Jednakże w Pańskiej opatrzności naród izraelski został już zebrany jako ci, którzy mieli być przygotowani, aby stać się trzodą Dobrego Pasterza, gdy się On pojawi. Byli oni strzeżeni pod Zakonem (Gal. 3:23), oczekując na przyjście Dobrego Pasterza, aby otworzył drzwi i zawołał ich po imieniu jako swe owce. Niektórzy rzeczywiście przyszli przed Mesjaszem, udając dobrych pasterzy, posłanych od Boga wodzów, lecz byli oni jedynie pretendentami, którzy szukali swych korzyści i chwały, a nie dobra owiec. Byli oni złodziejami i rabusiami, którzy szukali pozyskania owiec na własność dla swych własnych samolubnych celów. Odźwierny (reprezentujący Zakon) nie mógł uznać kogokolwiek z tych pretendentów, aprobować ich ani umożliwić dostępu do owiec. Lecz gdy przyszedł Dobry Pasterz, zadowolił Zakon (odźwiernego) i wykupił z rąk sprawiedliwości, dając za nie własne życie jako okupową cenę. W ten sposób On osiągnął pełne prawo otworzenia drzwi, pełną aprobatę odźwiernego, zupełną władzę do poprowadzenia owiec na zielone pasze i do cichych wód Boskiej Prawdy, które dla nich zostały przygotowane.


  W czasie gdy nasz Pan dał tę przypowieść, On kładł swe życie i w tym samym czasie wydawał swój głos, aby prawdziwe owce mogły Go poznać. Lecz nie tylko wszystkie prawdziwe owce poznają Go, lecz jest tu jeszcze wspaniała myśl! Pasterz zna swe owce z osobna, tak że każdą woła po imieniu i prowadzi je. To oznacza dla nas intymną zażyłość pomiędzy Chrystusem a każdym członkiem Jego stadka.


  Traktowanie owiec w naszej części świata bardzo różni się od opisanego w przypowieści, które jeszcze zachowało się w krajach Bliskiego Wschodu. U nas owce są pędzone i mają mało lub w ogóle znajomości swego pasterza. Lecz w Palestynie każda owca posiada osobistą znajomość swego pasterza, a pasterz zna swe owce i znajomość ta jest tak dokładna, że pasterze mają oddzielne imiona dla każdej owcy i znają każdą owcę po imieniu. Owce znają swe imiona i reagują na wołanie pasterza po imieniu w każdym czasie. Jak pięknie ilustruje to ścisłą zażyłość pomiędzy Chrystusem a Jego stadkiem  Kościołem! On daje każdemu z nas nowe imię i wszyscy jesteśmy osobiście Mu znani  nasze właściwości charakteru, temperamentu itp., nasze mocne i słabe strony  On zna je wszystkie. On miłuje nas, troszczy się o nas, pomaga nam w naszych próbach i trudnościach i chroni nas od pokus, które byłyby dla nas za srogie. Który nie dopuści, abyście byli kuszeni nad możność waszą, ale uczyni z pokuszeniem i wyjście, abyście znosić mogli i stara się, aby wszystkie rzeczy dopomagały ku dobremu dla tych, którzy według postanowienia Bożego zostali powołani  dla maluczkiego stadka Wieku Ewangelii. Dostrzegamy również opiekę Pasterza nad owcami, gdyż On mówi: A gdy wypuści owce swoje, idzie przed nimi. Słowo wypuści oznacza staranie się o owce, aby wszystkie owce znalazły się na drodze do zielonych pastwisk i cichych wód dla orzeźwienia duszy. On nie jest lekkomyślny albo niedbały względem nich, czy one idą, czy nie. Jednakże wprowadzając je na drogę, On nie pędzi ich, lecz idzie przed nimi i kieruje tak, by mogły iść za Nim. Nasz Dobry Pasterz rzeczywiście dał nam dobry przykład, abyśmy mogli postępować Jego śladami i ktokolwiek chce, w miarę swoich możliwości, mając pełną ufność, znajdzie zaspokojenie swych potrzeb w obfitości, gdyż łaski i chwały Pan (Pasterz) udziela i nie odmawia co jest dobrego tym, którzy chodzą w niewinności  Psalm 84:12.Według rady twojej prowadź mię, a potem do chwały przyjmiesz mię  Psalm73:24.


  Przypowieść naszego Pana nie mówi nam o ćwiczeniach, jakie z pewnością owce otrzymają, lecz o nich czytamy w proroczym psalmie w słowach: Laska twoja i kij twój  te mnie cieszą. Myślą powyższego tekstu jest, że Pasterz, który idzie naprzód i nie pędzi owiec, jednakże ma takie zainteresowanie i troskę o nie, że nie znosi, aby któraś z owiec oddalała się i nie pozostawia bez odpowiedniego karania przeznaczonego dla ich dobra, aby przyprowadzić je do społeczności w stadzie. Jest to pociecha, a nawet powinno być pragnieniem wszystkich owiec, aby postępować tak blisko za Pasterzem, aby kij nie był tak często potrzebny. Więzią pomiędzy Pasterzem a owcami, jak zostało to zaznaczone, jest miłość. Pasterz miłuje swe owce i okazał to przez oddanie swego życia za nie, a owce szybko uczą się miłować Pasterza jako swego dozorcę. One rozpoznają Go po głosie  Słowie Bożym. Ten głos przemawia do serc wszystkich prawdziwych owiec, które szybko rozpoznają, że nigdy żaden człowiek nie mówił tak jak ten człowiek. Głos dobrego pasterza składa się z wielu dźwięków, które łączą się harmonijnie jak w żadnym innym głosie. Jego głos rozbrzmiewa dźwiękiem sprawiedliwości, zmieszanym z dźwiękiem miłości, a całość dźwięczy mądrością i mocą. Inne teorie, plany i schematy ludzkie i diabelskie nie mają harmonii dźwięków, jaką posiada posłannictwo, które Wielki Pasterz dał nam przez swego Syna. Jego głos mówi do nas o sprawiedliwej karze za grzech  śmierci. Mówi także o miłości w naszym odkupieniu i przebaczeniu naszych grzechów, a także o otworzeniu dla nas drogi żywota przez zmartwychwstanie. To słowo łaski opanowuje wszystkie prawdziwe owce jak żaden inny głos czy posłannictwo nie może zadowolić. Ponadto gdy prawdziwe owce słuchają głosu Dobrego Pasterza, On zadowala ich pragnienia, jak nic innego nie mogłoby tego uczynić. One już nie są więcej w niebezpieczeństwie pociągnięcia przez inne dźwięki lub głosy, teorie czy schematy, lecz wszystkim odpowiadają: Jezus mnie zadowolił, Jezus jest mój.


  Istnieje wiele fałszywych głosów w dzisiejszym świecie, starających się Pańskie owce sprowadzić na manowce, a te niekiedy rozbrzmiewają zawodzącymi tonami, imitującymi wołanie Pasterza, aby odciągnąć owce do tych, którzy mienią się być pasterzami, lecz których Wielki Pasterz nie uznaje  pasterzami, którzy nie tylko nie odkupili owiec, ale starają się zlekceważyć wielką ofiarę, przez którą Dobry Pasterz ich odkupił.


  Mamy na myśli wiele takich fałszywych głosów i fałszywych pasterzy: chrześcijańska umiejętność, teozofia, spirytyzm, ewolucja, wyższa krytyka itp., lecz mamy słowo Dobrego Pasterza, że Jego prawdziwe owce nie będą zwiedzione przez żaden z tych głosów. Dobrze czynią, znając Jego głos, a jego kombinacja sprawiedliwości, miłości i łaski nie może być skopiowana przez innych. Jego posłannictwo odkupienia przez kosztowną krew, usprawiedliwienie przez wiarę, wysokie powołanie, spłodzenie z ducha św., stopniowe wyzwolenie przez restytucję synów Bożych i ostatecznie wszystkich tych, którzy będą Mu posłuszni, czyli wszystko wzdychające stworzenie.


  Głos ten raz usłyszany nie może być pomylony z innym, a ci, którzy znają Pasterza i Jego głos, nie zostaną wprowadzeni w błąd przez innych. Prawdziwe owce Pańskie, które On zna po imieniu i które idą za Nim, nie będą zwracać uwagi na głos obcych pasterzy, lecz będą od nich uciekać. One wiedzą kiedy słyszą głos fałszywy, że to oznacza, iż przeciwnik przemawia, aby ich usidlić i tacy uciekają przed głosem błędu i starają się ściślej zbliżać do prawdziwego pasterza, który oddał swe życie za owce. Dlatego gdy widzimy niektórych, o których możemy przypuszczać, że są ze stadka Pańskiego, zwracających swoją uwagę na inny głos i postępujących za obcymi pasterzami, zaniedbujących głosu z nieba mówiącego, nie musimy być bojaźliwi, ponieważ jeżeli są to prawdziwe owce z Pańskiego stadka, nie mogą być długo  jeżeli w ogóle  zwodzonymi. Możemy oczywiście zwrócić ich uwagę na głos Dobrego Pasterza, przypominając im na potrzebę powrotu do harmonii i piękności głosu z nieba, lecz jeżeli nie chcą słuchać i zwracać na niego uwagi, możemy poznać, że oni nie należą do stadka, które Pasterz obecnie zgromadza i dogląda.


  Pomiędzy tymi, którzy słyszeli tę przypowieść z ust Pana, niewielu Go rozumiało, niewielu miało oczy ku słuchaniu głosu prawdziwego Pasterza; jedynie mała ilość narodu żydowskiego stała się Jego prawdziwymi owcami. Podobnie teraz, wielu wyznawców mieniących się prawdziwymi owcami Pańskiego stadka, lecz w dniu Pańskiej obecności Jego głos staje się próbą. Wszyscy z prawdziwych owiec słuchają i są pociągani przez głos Prawdy i stają się mu całkowicie posłuszni. Ci, którzy nie są z klasy stadka Dobrego Pasterza i którzy nie mają Jego ducha, nie pragną być oddzielonymi; ostatecznie pragną słuchać głosu innych pasterzy i zostaną przez nich oszukani, ponieważ nie należą do Pańskiego stadka.


  Doktor Peter opowiada scenę, której był świadkiem, kiedy to kilka stad zostało czasowo zmieszanych i gdy przyszedł właściwy czas, nastąpiła separacja. Mówi on: Gdy siedzieliśmy i patrzyliśmy prawie oczarowani, ciche stoki górskie wokoło były przez moment napełnione życiem i dźwiękiem. Były tu tysiące owiec i kóz, zgrupowane w zmieszanych masach. Pasterze stali razem z nimi, podczas gdy inni trzymali się z daleka. Wtedy zaczęła się separacja i każdy pasterz poszedł w inną stronę, a idąc wydawał przenikliwe, szczególne wołanie. Owce słyszały ten głos. Z początku masa zakołysała się i poruszyła jak gdyby wstrząśnięta wewnętrzną konwulsją. Następnie punkty ruszyły w kierunku obranym przez pasterzy. Trwało to dość długo aż zmieszana masa została ułożona w długie żywe strumienie płynące za swymi wodzami.


  Podobnie w obecnym czasie wiele jest owiec w nominalnym kościele, lecz nie wszystkie są Pańskimi owcami. Niektóre należą do ludzkich wodzów różnych sekt, a niektóre należą do Boga. Żniwo lub koniec obecnego Wieku Ewangelii jest to czas oddzielenia różnych stad owiec. W związku z tym słyszymy różne głosy, wzywające w różnych kierunkach jak nigdy przedtem. Jest to wynikiem Pańskiej opatrzności w celu oddzielenia wszystkich innych od Jego własnego maluczkiego stadka. Jego owca będzie słuchać Jego głosu i postępować za Nim. Inne owce, poświęcone dla ludzkich wodzów, instytucji, ludzkich teorii i dążeń, będą postępować według swych własnych skłonności i w ten sposób zostaną oddzielone od maluczkiego stadka i to jest obecnie zgodne z Pańskim upodobaniem. W taki sposób Pan zbierze ze swego królestwa wszystkie zgorszenia i tych, którzy czynią nieprawość, przed uwielbieniem swego Kościoła i czasem wielkiego ucisku, który potem nastąpi.


  CHRYSTUS JEST DRZWIAMI BOSKIEJ OWCZARNI


  Wyjaśniając dalej tę sprawę nasz Pan mówi o sobie, że jest On drzwiami do owczarni, prawną i właściwą bramą, przez którą lud Boży może wejść do odpocznienia. Wszyscy, którzy kiedykolwiek przyszli, poprzednio roszcząc pretensję, że należą do Mesjasza, próbowali wchodzić innymi drogami niż trzymanie się Boskiego Zakonu i pozyskiwanie owiec. Byli om złodziejami i zbójcami, usiłującymi zabrać od owiec to, co posiadają, nie mając do tego prawa i to dla swego samolubnego zysku. Żadna z prawdziwych owiec nie zwraca na nich uwagi i nie idzie za nimi. Jednakże teraz przyszedł Dobry Pasterz i nabył owce, otrzymawszy dla nich legalne drzwi wejściowe, a były one odpowiednio oznakowane tak, że wszyscy z prawdziwych owiec mogą je z łatwością rozpoznać. Obecnie stało się możliwe dla owiec posiąść w Chrystusie wolność tak dawno pożądaną i być prowadzonymi do zielonych pastwisk i odpoczywać w pełnym bezpieczeństwie. Odtąd Boskie stadko nigdy nie odczuwa braku pastwiska, ponieważ będąc odkupionymi przez Jego Syna, są oni pod Jego troskliwą opieką. Mogą oni mówić: Zapewne dobrodziejstwo i miłosierdzie Boże pójdą za mną po wszystkie dni żywota mego, a będę mieszkał w domu Pańskim na długie czasy.
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  [bookmark: 1979/5/08]Inni, którzy zbliżali się do owiec starając się być ich wodzami, czynili to tak egoistycznie, że chętnie podporządkowywali owce swym własnym interesom, lecz Dobry Pasterz jest troskliwy o swe owce, okazując to przez poświęcenie swego życia za nie, aby miały bardziej obfite życie, lepsze niż ktokolwiek miał dotychczas  wieczne życie. Najemnicy pasterza pracują dla zapłaty, a nie z osobistego zainteresowania owcami, zamiast być gotowymi do złożenia swego życia za owce w krytycznej sytuacji i prześladowania dla sprawiedliwości. Są oni raczej gotowi uciekać przed uciskiem i unikać prześladowania. Myślą oni głównie o swych wygodach, uciechach, honorach i godności, a także o tym, ile złotego runa mogą osiągnąć z owiec. Nie są oni głęboko zatroskani duchowym postępem owiec, ich wzrostem w łasce i we wszystkich tłustościach miłości i duchowego powodzenia, lecz szczególnie w wielkiej liczebności owiec i w zbieraniu datków.


  [bookmark: 1979/5/08]Może nigdy bardziej niż w obecnym czasie prawda ta nie była uwidoczniona pomiędzy tymi, którzy są rzekomo reprezentantami Dobrego Pasterza  podpasterzami w Jego stadku. Wielu z nich daje dowody pożądania popularności w każdej sprawie  niechęci do cierpienia czegokolwiek dla Prawdy, niedbałości w sprawach rzeczywistego stanu duchowego trzody, zainteresowanie raczej ludzkimi instytucjami, przez które mogą osiągnąć pomoc dla siebie, z których powodzeniem wiąże się ich honor, godność i tytuły. O takich pasterzach poeta Milton pisał:


  [bookmark: 1979/5/08] . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . ślepe usta.

  Owce szukają pokarmu i nie są nasycone,

  Są smagane od wiatru i gęsta mgła ich tłoczy,

  Duchowa zgnilizna i trudny pył dmie w oczy.


  [bookmark: 1979/5/08]Chrześcijański filozof Jan Ruskin, komentując powyższe słowa powiedział: Te dwa słowa ślepe usta wyrażają bardzo dokładnie przeciwieństwo prawego charakteru w tych dwóch urzędach kościoła: biskupów i pastorów. Biskup oznacza osobę nadzorującą, pastor oznacza tego, który karmi. Najbardziej niebiskupi charakter, jaki człowiek może posiadać, to ślepota. Najbardziej niepastoralny charakter jest taki, który zamiast nasycać, pragnie być nasyconym  być ustami.


  [bookmark: 1979/5/08]Tym niemniej Dobry Pasterz chce zawsze być reprezentowanym pomiędzy owcami przez tych, którzy mają Jego cechy, którzy usiłują postępować Jego śladami i przez nich chce On wyrazić swój głos, a także prowadzić swe owce na pastwisko i do odpocznienia. Tacy nie tylko będą posiadać ten sam głos, to samo Słowo, tę samą dobrą nowinę, lecz będą także posiadać to samo poświęcenie swych interesów na korzyść owiec  aby nasycać owce i prowadzić je na zielone pasze i do cichych wód obecnej prawdy, a także będą starali się szanować ich wolność w Panu, nie zamykać ich, jak swą własność ani handlować nimi.


  [bookmark: 1979/5/08]Ojciec, Wielki Nad-Pasterz  Jahwe jest określony przez Dobrego Pasterza  Jezusa w wersecie 15: Jako mię zna Ojciec (ma do mnie zaufanie  On powierzył mi opiekę nad owcami) i ja znam Ojca (mając do Niego pełne zaufanie i rozpoznając Go jako mojego Pasterza, dyrektora, wodza) i (jest to w harmonii z zarządzeniem dla mnie i dla owiec, że) duszę moją kładę za owce.


  [bookmark: 1979/5/08]Owce, które teraz powołuję i prowadzę na pasze i troszczę się o nie, wołam je z imienia, a one mnie znają, są szczególnego rodzaju  którzy jedynie są nazwani maluczkim stadkiem, dla których Jahwe  Wielki Pasterz sporządził i przygotował Królestwo chwały. Jednakże nie wszystkie z owiec, które zostały i jeszcze są powoływane stanowią całość Jego owczarni. Mam i drugie owce, które nie są z tej owczarni. Odkupiłem cały świat przez ofiarę za grzechy i wszyscy, którzy mają usposobienie owcy, wszyscy którzy pragną być w harmonii ze sprawiedliwością, prawdą i jej autorem, muszę uznać za swe owce i muszę je szukać blisko i daleko, aż każda z nich zostanie odnaleziona. Lecz jeszcze nie teraz: będzie to czynione stopniowo po uwielbieniu obecnego maluczkiego stadka.


  [bookmark: 1979/5/08]Wówczas członkowie tej klasy wraz ze mną będą pasterzami, którzy będą zgromadzać wszystkie prawdziwe owce, uwalniając je spod mocy przeciwnika i prowadząc wielu posłusznych mojemu głosowi ostatecznie do chwalebnych warunków jedności i harmonii z Ojcem Niebieskim i ze mną, aby jako moje owce zostały obdarzone wiecznym życiem. I będzie jedna owczarnia i jeden pasterz, jak jest to napisane: Z którego się wszelka rodzina na niebie i na ziemi nazywa  Efezj. 3:15.


  [bookmark: 1979/5/08]Idę do Ciebie z moimi łzami,

  Z mym bólem, smutkiem, obawą i trwogą,

  Chwalebny Baranku, któryś dał krew drogą,

  Idę do Ciebie, Idę do Ciebie.


  [bookmark: 1979/5/08]Cudowna miłości, radości przyczyno!

  Być zawsze z Tobą w serdecznej jedności.

  Baranku Boży, nadziejo ludzkości,

  Idę do Ciebie, Idę do Ciebie.


  [bookmark: 1979/5/08]Tłum. z ang. A.Z.


  [bookmark: 1979/5/08]W.T. 1900 (2672-2673)

  


  [bookmark: 1979/5/08]Następny artykuł
 [image: ]Wstecz Do góry[image: ]


  Czuwanie i jego nagroda



  


  Czujcie i mdlcie się, abyście nie weszli w pokuszenie  Mat. 26:41.


  Modlitwa jest rzeczą ze wszech miar pożyteczną, jest ona wprost niezbędna w życiu chrześcijanina. Dowodzi ona nie tylko istnienia żywej wiary, lecz także wzrastającej wiary. Doświadczenie uczy, że zaniedbywanie osobistej modlitwy (Mat. 6:6), albo modlitwy w zgromadzeniu ludu Pana (Dz. Ap. 12:12, 1:14, 16:13, 1 Kor. 11:4-5, 14:13-14), prowadzi w końcu do upadku duchowego i do stanu letniego wobec spraw duchowych; do niewierności, oziębłości, wreszcie do duchowej śmierci. Natomiast społeczność z Panem w modlitwie budzi większe zaufanie w Pański dozr nad naszymi sprawami, większą wiarę we wszystkie obietnice zawarte w Jego Słowie, większą miłość do wszystkich braci Chrystusowych, większą troskliwość o ich dobro i postęp duchowy. Modlitwa warunkuje więc postęp duchowy, miłość do Boga, do braci i do wszystkich ludzi.


  Wymieniony na wstępie złoty nasz tekst zawiera jednak myśl, że nie mniej niż modlenie się jest potrzebne czuwanie. Modlitwa, ktra nie jest odzwierciedleniem potrzeb serca, szybko może się stać jedynie zbiorem pustych słw, pozbawionych treści  będzie to wwczas zbliżanie się do Pana wargami, podczas, gdy serce, zajęte interesami i rżnymi grzesznymi przyjemnościami, dalekie będzie od Niego. Ten, kto chce dokonać postępu w sprawach duchowych, musi nie tylko modlić się z głębi serca i umysłu, lecz musi także zachować czujność wobec rżnych grzesznych skłonności swojego ciała, wobec stanw samozadowolenia, samolubstwa, powabw świata i jego uciech, musi stawić czoła rżnym światowym ambicjom, zaszczytom wśrd ludzi, miłości pieniędzy, itp., a także podstępom szatana, ktrego zwodnicze ataki objawiają się ludowi Pana zazwyczaj jako pochodzące od anioła światłości, a wszystko po to, aby lud Pański zwieść do teatralnych ceremonii kościelnictwa. Szatan stawia przed umysłami i pragnieniami poświęconych ludzkie uczucia, ambicje i metody działania zamiast nadziei, wielkich i kosztownych obietnic, wystawionych nam w Ewangelii (Kol. 1:23). Przez nie Pan nas powołał, abyśmy postępując śladami naszego Odkupiciela  szli i postępowali wiarą, a nie widzeniem.


  Lekcja nasza poświęcona jest przede wszystkim czuwaniu, ale pozostaje ona oczywiście w zgodzie z całością naszego złotego tekstu. Wiemy, że wszyscy prawdziwie czuwający są także modlącymi się i że wszystkie gorliwe modlitwy idą zawsze w parze z czuwaniem. Modlitwa jest dowodem wiary, czuwanie zaś świadczy o uczynkach, o działalności, ktra musi towarzyszyć wierze, bo jak pisze apostoł: wiara bez uczynkw jest martwa, prędko traci swoją żywotność i wartość.


  Aby zilustrować nam lekcję o konieczności czuwania, nasz Pan powiedział  jak to było w Jego zwyczaju stosowną przypowieść (Łuk. 12:35-48).


  W przypowieści tej bogaty gospodarz jest przez większą część nocy nieobecny przy godach weselnych. Spodziewa się jednak, że gdy powrci, słudzy jego nie będą spać, lecz czuwać i czekać na jego przyjście i przyjęcie także tych gości, ktrych on może przyprowadzić. Należało się spodziewać, że słudzy gospodarza nie tylko nie będą spać, ale że nawet się nie zdrzemną, aby Go należycie przyjąć. Musieli więc być trzeźwi, pilni do słuchania i do odpowiedzenia na jego stukanie i wnet mu otworzyli. W przypowieści tej słudzy ci są więc przedstawieni jako mający biodra przepasane i lampy zapalone. U narodw wschodu panował wwczas zwyczaj noszenia długich, luźnych i powiewnych szat. Szaty te w czasie odpoczynku były rozluźnione w biodrach, a w czasie pracy zaś związane mocno pasem, aby nie przeszkadzały w pełnieniu codziennych obowiązkw. Lampy, służące do oświetlania, były oczywiście potrzebne w nocy i nie powinny być zakopcone, ale oczyszczone, aby były stale gotowe.


  Przez przypowieść tę nasz Pan chce powiedzieć, że wierni słudzy zostaliby przez gospodarza wysoko ocenieni i stosownie nagrodzeni. Gospodarz zaszczyciłby ich swoją przyjaźnią i traktowałby ich jako swych przyjacił, wkrtce też wyłożyłby przed nich ze swojej spiżarni wszystkie dobre rzeczy. On zaiste przepasałby się i służył tym wiernym jak sługa, a jeśli gospodarz domu to czyni, to znaczy, że ma dla wiernych najlepsze rzeczy, jakie tylko posiada. Aby jednak w ten sposb zostać zaszczyconym przez gospodarza, wierni muszą być gotowi o każdej straży nocnej i spełnić wszystkie warunki czuwania.


  Przypowieść ta odnosi się niewątpliwie do czasw wtrego przyjścia naszego Pana i zaleca wszystkim Jego wiernym sługom właściwy stan czuwania i przygotowania  oni mają czuwać i być gotowymi bez względu na to, kiedy wtre przyjście Pana nastąpi. Przypowieść ta wykazuje także, że jedynie dobro swojego ludu ma Pan na celu, nie wyjawiając mu, kiedy może spodziewać się Jego przyjścia. Przez cały czas tej nocy, ktrą nazywamy wiekiem Ewangelii i ktra musi koniecznie poprzedzić poranek dnia Tysiąclecia, lud Pański ma czuwać, być trzeźwy, oczekujący i gotowy na przyjęcie Pana w każdej chwili.


  Wierni słudzy Pańscy mają mieć przepasane biodra swoich myśli i być czynni w słowie i uczynku  w każdej sprawie dotyczącej służby Panu, aby mogli otrzymać Jego uznanie. Lampę Słowa Bożego, tak konieczną dla ich oświecenia, mają mieć zawsze dobrze oczyszczoną; należy to rozumieć w ten sposb, że mają dobrze rozbierać Słowo Prawdy, starając się przez nie rozumieć właściwy stan serca i zachowywać się tak, aby być przyjemnymi Mistrzowi.


  Przypowieść ta jest jasna w swojej wymowie i nie może być źle zrozumiana przez klasę, dla ktrej wszystkie przypowieści zostały podane, mianowicie przez poświęcony Kościł, składający się z wiernych sług Pańskich, ktrych zasadniczym celem i pragnieniem jest posiadanie takiej gotowości serca, umysłu i charakteru, aby się podobać Panu, gdy On przyjdzie zbierać swoje klejnoty  swoich czuwających, wiernych sług. Myśl o powrocie Pana i o błogosławieństwach, ktre przyrzekł On swoim wiernym w czasie przyjścia, jest wielką zachętą, wystawioną przed powołanymi wieku Ewangelii, starającymi się o łaskę Pana, o wywyższenie z Nim w Jego Krlestwie, ktre wkrtce będzie ustanowione, o udział w przeprowadzanym wwczas wielkim dziele błogosławienia całego rodzaju ludzkiego, o co ubiegają się wszyscy święci.


  Dobrze powiedział apostoł: A ktokolwiek ma tę nadzieję (tzn. oczekuje Pana) w Nim, oczyszcza samego siebie jako i On czysty jest. Nadzieja ta prowadzi wiernych ustawicznie do światła Słowa Bożego, w ktrym oczyszczają się i zachowują samych siebie w ciągłej czujności i trzeźwości, wytężają i nadstawiają uszu na wszystko, czego wymaga oczekiwany Pan; dbają o taką czystość serca i szat usprawiedliwienia, jakie byłyby przyjemne Panu przy Jego wtrym przyjściu.


  Niech każdy czuwający sługa właściwie oceni tę przypowieść i niech stoi na straży przeciwko wszelkim sidłom przeciwnika oraz wpływom świata i jego ducha, i przeciwko samolubstwu i słabości własnego ciała. Niech każdy przyozdabia się w owoce Ducha Świętego, niech pomaga swym wspłsługom w tych przygotowaniach tak, aby wszystkim dane było hojne wejście do wiecznego krlestwa Pana naszego i Zbawiciela, Jezusa Chrystusa (2 Piotra 1:4-12).


  Cały świat chrześcijański wraz ze swymi nauczycielami, nie pojmuje jednak tak prostej i przejrzystej w swojej wymowie przypowieści Pana. Nie mamy się jednak czemu dziwić, przypominamy sobie przecież proroctwo Pana o niewierze, jaka miała panować w tym czasie wśrd tych, ktrzy mienią się ludem Pańskim: Ale gdy przyjdzie Syn Człowieczy, izali znajdzie wiarę na ziemi? Tego rodzaju pytanie zawiera już w sobie odpowiedź: Nie. On nie znajdzie wiary, ktra by zdobiła ziemię. Inne teksty Pisma Św. zapewniają nas jednak, że w czasie swojego wtrego przyjścia Pan znajdzie małe stadko wiernych i czuwających: niewielu zacnych, mądrych albo uczonych, lecz przeważnie ubogich tego świata, bogatych w wierze, dziedzicw krlestwa.


  Co się tyczy Babilonu, to Pan mwi głosem mocniejszym niż gdziekolwiek indziej: Panie, izaliśmy w imieniu Twoim cudw nie czynili, diabłw nie wyganiali... itd.. Izali nie jesteśmy bogaci, izali nie okrążamy lądw i mrz w celu nawracania? Ale Pan powie: Żeś ty biedny i mizerny i ubogi i ślepy i nagi, a nie wiesz o tym (Obj. 3:17).


  Nasz Pan w kilku słowach wskazał na znaczenie przypowieści dla nas, mwiąc: Przetoż i wy, bądźcie gotowi, bo o tej godzinie, o ktrej się nie spodziewacie, Syn Człowieczy przyjdzie. Innymi słowy, czuwanie i oczekiwanie tego wielkiego wydarzenia, kiedy krl powrci, jest rzeczą absolutnie niezbędną; cechy te będą znakiem rozpoznawczym i wskazującym tych, ktrzy godni będą miana prawdziwych sług, czyli braci. Nie mamy uważać, że nasz Pan, wzywając do czuwania miał na myśli; czuwaj ustawicznie, ale i tak nie będziesz wiedział, kiedy przyjdę. Byłoby to błędne i niedorzeczne. Głwna myśl tej przypowieści jest taka, że wierni słudzy, przebudzeni i czuwający we właściwym czasie usłyszą kołatanie, przez ktre poznają obecność Pana i otworzą Mu w tym znaczeniu, że uwierzą i uznają Jego obecność. Tacy zostaną wynagrodzeni przez Niego w czasie Jego obecności w postaci dostarczenia im specjalnej wiedzy tyczącej rzeczy niebieskich, ktre będąc pokarmem w czasie słusznym, będą jednocześnie dla nich pociechą i radością. Wszyscy ci, ktrzy wiernie czuwają, będą wiedzieć, kiedy to wydarzenie będzie miało miejsce; rwnocześnie jest rzeczą pewną, że ci, ktrzy nie czuwają i nie oczekują przyjścia Pana, nie będą o tym wiedzieć.


  Apostoł Paweł mwi o tym samym wielkim wydarzeniu i o tej samej klasie czuwających, nazywając ich braćmi. Po wyjaśnieniu, że wtre przyjście Pana będzie dla świata jako złodziej i sidło, i że świat nie uniknie pewnych doświadczeń, apostoł stwierdza o wiernych sługach: Lecz wy bracia, nie jesteście w ciemności, aby was ten dzień jako złodziej pochwycił  wasze lampy są oczyszczone i palące się. Dalej tłumaczy, że bracia, ktrzy są godni wiedzieć i uniknąć uciskw tego czasu, nie śpią jako inni, oni czuwają i mają się na baczności, dlatego wiedzą o przyjściu Oblubieńca, o ktrym świat nic nie wie. W czasie Jego obecności bracia ci są karmieni specjalnym pokarmem duchowym, o ktrym świat także nic nie wie. Przez ręce swoich sług Sam Mistrz przekazuje pokarm na czas słuszny  rzeczy nowe i stare dla wzmocnienia swojej czeladzi na obecny czas prby, dla udoskonalenia świętych i przygotowania ich do dzieła i posłannictwa, do ktrego ich powołał  1 Tes. 5:l-6.


  


  DO KOGO PRZYPOWIEŚĆ SZCZEGLNIE SIĘ ODNOSI?


  Pytanie to postawił ap. Piotr (Łuk. 12:41). Przyszło mu na myśl, czy aby czasem Pan, mwiąc tę przypowieść, nie miał na myśli, że tych dwunastu specjalnie powołanych apostołw nie było tymi sługami, ktrzy mieli czuwać i czekać na Jego wtre przyjście, albo czy też przypowieść dotyczy i oznacza, że każdy ma czuwać? Pan nie odpowiedział wprost na pytanie; gdyby tak uczynił, byłoby to sprzeczne z Boskimi zamiarami. Gdyby Pan odpowiedział wprost  tak czy tak  wykazałby, że nie powrci na początku wieku Ewangelii (a więc za życia apostołw), a to stałoby w sprzeczności z nauką wypływającą z przypowieści, że miano na Niego czekać przez całą noc wieku Ewangelii.


  Pomijając jakby pytanie Piotra, Pan daje dalsze pouczenia i w ten sposb wyjaśnia Piotrowi i wszystkim nam, że w tym czasie, wwczas, to jest, w czasie swojego wtrego przyjścia znajdzie i wyznaczy sługę do udzielania pokarmu duchowego domowi wiary. Specjalne błogosławieństwo będzie towarzyszyło temu słudze, jeśli będzie wiernym, a w wypadku niewierności, będzie usunięty ze stanowiska sługi. Wierność ze strony tego sługi oznaczać będzie większą i dalszą służbę w udzielaniu pokarmu domowi wiary w tym czasie, ale niewierność i tyranizowanie czeladzi pozbawi go tych możliwości i sprowadzi na niego ucisk, jaki przyjdzie na cały świat. Chociaż nie mamy tego powiedziane, to jednak słusznie możemy wnioskować, że miejsce takiej jednostki, zwolnionej z szafarstwa, zajmie inna, ktrą oczywiście rwnież obowiązywać będą te same wymogi wierności. Jest rzeczą oczywistą, że każde dziecko Boże jest szafarzem i dysponentem swoich własnych talentw, możliwości i przywilejw w służbie Pana. Każde z nich musi zdawać sobie sprawę ze swojej odpowiedzialności jako szafarza przed Mistrzem, ktry mu powierzył talenty, a ktry będzie wymagał sprawozdania z właściwego użytkowania powierzonych dbr. Nie możemy więc rozumieć odpowiedzi, danej przez Pana Piotrowi w ten sposb, że nikt z czeladzi, z wyjątkiem tego jednego sługi, nie może nosić miana szafarza. Takie tłumaczenie stałoby w sprzeczności z licznymi innymi ustępami Pisma Świętego. Tu mamy zauważyć, że szafarstwo, o ktrym mowa w przypowieści, nie jest szafarstwem talentw i możliwości, lecz jedynie dotyczy szafowania duchowym pokarmem.


  Odpowiedź Pana nie zawiera też myśli, że przy końcu tego wieku, i w czasie obecności Pana i udzielania pokarmu na czas słuszny, ten specjalny szafarz sam będzie udzielał tego pokarmu czeladzi. Albowiem jak czytamy w przypowieści w Ewangelii wg. św. Mateusza (Mat. 24:45-51), będą tam i wspłsłudzy, ktrych obowiązkiem i przywilejem będzie wspłdziałać z tym szafarzem w rozdawaniu pokarmw i karmieniu czeladzi. Z przypowieści wynika, że w słusznym i właściwym czasie Mistrz udzieli jednemu ze swoich sług klucza do skarbca drogich rzeczy swojego Słowa. Pan udzieli czeladzi pociechy, radości i błogosławieństwa, zaopatrując ich hojnie w rzeczy nowe i stare, służąc nimi przez licznych swoich wspłsług, a także przez tego, ktremu dany został klucz szafarstwa.


  W związku z powyższym musimy pamiętać, że każde szafarstwo pociąga za sobą wielką odpowiedzialność. Od tej odpowiedzialności nie należy się uchylać, ani jej lekceważyć. Należy sobie zdawać sprawę z faktu, że każdy, kto staje się sługą czeladzi, ma większą odpowiedzialność nie tylko wobec niej samej, ale i wobec Mistrza tej czeladzi, od ktrego pochodzi każde upoważnienie. I każdy sługa powinien zdawać sobie sprawę z tego, że w razie niewierności, na pewno zostanie usunięty, natomiast każdy przejaw pokornej wierności z jego strony przybliży go do Mistrza i do każdego wiernego członka tej czeladzi, dając mu dalszy przywilej służenia, aż sam Pan powie: Dobrze, sługo dobry i wierny. Wnijdź do radości Pana twego.


  


  Na Straży 1991/3/04, str. 57 W.T. R-2692 a  1900 r.


  


  R-2753


  


  BIEŻENIE DO KRESU


  


  Bracia! jać o sobie nie rozumiem, żebym już uchwycił. Ale jedno czynię, że tego, co za mną jest, zapamiętywając, a do tego się, co przede mną jest, spiesząc, bieżę do kresu ku zakładowi powołania onego Bożego, które jest z góry w Chrystusie Jezusie.  (Filip. 3:13-14).


  Mało w nominalnym kościele widzi jakikolwiek szczególny kres albo jakąkolwiek szczególną nagrodę z określeniem;  by się o nią ubiegać i ją osiągnąć. Większość jedynie ucieka przed urojonymi wiecznymi mękami, które ścigają ich jako trwoga, bojaźń, zmora, okropność od kolebki aż do grobu. Inni z ludu Pańskiego (głównie z "tej drogi) mając oświecone oczy wyrozumienia przez ducha świętego i przez Słowo Boże, otrzymali połysk wielkiej nagrody, którą Bóg wystawił przed wybranym kościołem z tego Ewangelicznego wieku. Nic dziwnego, jeśli oni są uniesieni tym chwalebnym widokiem, którego (naturalne) oko nie widziało, ani ucho nie słyszało, ani do serca człowieka nie wstąpiło, aby mógł pojąć, lecz to "...Bóg objawił przez Ducha swojego;... (1 Kor. 2:10) Nic dziwnego, przeto, jeżeli oni zwracają uwagę więcej na nagrodę aniżeli na kres, który musi być osiągnięty wpierw zanim nagroda może być zdobyta.


  Pełni entuzjazmu i ocenienia boskiej miłości, ci zupełnie utracili bojaźń do wiecznych mąk, ponieważ nauczyli się, że ta doktryna jest od szatana, a nie od Boga, od ludzi, a nie od Ducha Świętego; z ciemnych wieków, i nie jest nauką natchnioną ze słów Pisma Św. Ci nauczyli się także, że to, co pisma zdają się udzielać jakiegokolwiek ubarwionego potwierdzenia do tego bluźnierstwa przeciwko Boskiemu charakterowi i planu, są tylko pewnymi podobieństwami i symbolami ciemnych opowiadań, których błędne tłumaczenia są mniej więcej komentarzami i ubarwionym pozorem zwyczajnych tłumaczeniach Pisma Św.


  Jest dosyć zwyczajnym dla tej późniejszej klasy, by myśleć i mówić o "ubieganiu się o nagrodę, a w pewnej mierze utracić widok faktu, że nagroda nie jest tym, o którą się ubiegamy, ale kres; że nagroda jest całkiem ponad nasze uchwycenie;  jak Apostoł wyraża się powyżej: "Bieżę do kresu. Ktokolwiek osiągnie ten kres charakterystyczny, który Bóg postanowił dla wybranych otrzyma nagrodę; a ktokolwiek chybi w osiągnięciu, tego kresu charakter minie się z nagrodą. Dlatego, jest bardzo poważnym błędem ubiegać się jedynie o nagrodę a zapominać albo lekceważyć "kres, który musi być osiągnięty wpierw.


  Myśl, że pewna miara albo kres charakteru jest koniecznym dla wszystkich, którzy otrzymają boskie uznanie jako "zwycięzcy, i usłyszą Pańskie słowa: "To dobrze! Jest zdumiewająca dla wielu. Wielu myślało o Chrześcijańskim biegu jako jedynie o unikaniu jawnych grzechów; inni włączyli unikanie sekretnych wad; inni posunęli się jeszcze dalej, i włączyli ogólne usposobienie by poświęcić wiele z interesów obecnego życia; a jeszcze inni postąpili dalej i rozumieli, że naśladownictwem ma być zupełne samo poddanie się Panu, pełne poświęcenie ziemskiego życia i wszystkich jego interesów do woli naszej Głowy, Panu;  lecz prawie nikt nie pomyślał, że wszystkie nasze ofiarowania i doświadczenia i samo zaparcia muszą prowadzić naprzód i ewentualnie przyprowadzić nas do "kresu charakteru, który Bóg wystawił dla "wybranych,  inaczej nie otrzymają oni nagrody współdziedzictwa z Chrystusem w królestwie Tysiąclecia. Możliwe, że nie przyczyniło się tak wiele do tego przeoczenia "kresu albo ustanowionej miary charakteru, jak fałszywe tłumaczenie przypisywane naszemu Panu w rozmowie z umierającym złoczyńcą na Kalwarii.


  Jest niezaprzeczonym rozumowaniem, że Bóg ma jakąś miarę albo próbę, przez którą On zadecyduje, kto jest godzien otrzymać wielkie błogosławieństwa i zaszczyty ofiarowane dla wybranych  którzy są godni być członkami ciała Chrystusowego i uczestniczyć w Jego królestwie Tysiąclecia  co ma stanowić wierność w tych, którzy "szukają chwały, czci i nieśmiertelności, i którzy są "powołanymi i wybranymi i wiernymi. Apostoł, w naszym tekście, niewątpliwie oświadcza, że to jest taki kres, i że wszyscy, którzy ubiegają się z jakąkolwiek nadzieją i pragną osiągnąć nagrodę, muszą ubiegać się o ten kres, i muszą osiągnąć go lub utracić nagrodę. My widzimy także, że Apostoł sądzi samego siebie według tej miarodajni i oświadcza, że w czasie, gdy on pisał to jeszcze nie osiągnął tego kresu albo miarodajni rozwiniętego charakteru. Taki objaw nie powinien być pominięty, lecz winien być pobudką w sercach wszystkich tych, którzy są w tym biegu szczerymi i pragnącymi by widzieć wyraźnie kres, do którego musimy biec, i to winno pobudzić każdego z nas by biec tym bardziej cierpliwie i więcej wytrwale, przez zwracanie uwagi z dnia na dzień w miarę naszego rozwoju w stronę wspaniałego kresu, który Pan nasz Bóg wystawił przed nami.


  My zauważamy, że Apostoł ma tu na myśli wyścig pieszy, z którego dopatrujemy się wielkiej ilustracji: (1) Jak wyścigowcy muszą wystąpić do wyścigu w prawny sposób, tak i my musimy przystąpić do bieżenia w zawodzie w prawny sposób, przez jedyne drzwi  wiarę w drogocenną krew, która odkupiła nas i usprawiedliwiła nas przed Bogiem. (2) Ci, którzy przystępują do wyścigów, muszą się regularnie zapisywać lub rejestrować jako biegacze; oni muszą stanowczo oświadczyć swoje intencje, gdyż inaczej nie mogą być w wyścigach. Tak samo jest z nami. Będąc "usprawiedliwieni z wiary, i będąc poinformowani o naszych przywilejach w łączności z tym zawodem i o osiągnięciu nagrody, obowiązkiem naszym byłoby oznajmić nasze intencje  by uczynić przymierze z Panem, i tym sposobem regularnie zapisujemy nasze imiona, nie w księgi ziemskiego kościoła, ale w Barankowe księgi żywota  "...którzy są spisani w niebie...  (Żyd. 12:23).


  W wyścigach pieszych jest także ofiarowana nagroda, lecz nagroda nie jest uwidoczniona, gdy oni są w biegu; bo nagroda nie jest tym, do której oni biegną, ale kres. Tam może być ćwierć-milowy kres, pół-milowy kres, trzy-ćwierć-milowy kres, i milowy kres przy zamknięciu wyścigów; i każdy biegacz zwraca uwagę dla zachęcenia samego siebie, gdy przebiega jeden lub drugi z tych kresów na drodze, aż w końcu dosięga ostatniego kresu o nagrodę. I to zwracanie uwagi na kresy na drodze i liczenie się z tą miarodajnią jest wielką pobudką dla niego  zachęceniem w bieżeniu do celu, przypomnieniem by nie zwalniał w biegu. Tak samo jest z chrześcijańskim bieżeniem na wąskiej drodze do kresu o wielką nagrodę, którą Bóg obiecał  współdziedzictwo z Jego Synem, Panem chwały. To będzie zachęcać nas, abyśmy zważali na kresy w naszej drodze; i zobaczymy nasz rozwój  czy zbliżamy się bliżej i bliżej do "kresu o nagrodę  kresu, który zdobywa nagrodę. A jeśli kto będzie niedbałym, obojętnym, opieszałym w swoim biegu, to nic nie może być dla niego powodem do myślenia, że tylko jego niedbałość albo opieszałość przyczyniła się do utraty jego nagrody.


  JAKI JEST CHARAKTER WIELKIEGO KRESU WYSTAWIONEGO NAM PRZEZ BOGA?


  Odpowiadamy, iż jest on opisany różnymi zdaniami, jak na przykład: Pan Jezus powiedział: "Bądźcież wy tedy doskonałymi, jako i Ojciec wasz, który jest w niebiesiech, doskonały jest. (Mat. 5:48). O tym samym kresie Apostoł nadmienia, gdy mówi, że Bóg przeznaczył, aby wszyscy ci, którzy będą z wybranych, byli "...przypodobam obrazowi Syna jego.... (Rzym. 8:29). Te dwa zdania różnią się od siebie, ale są tej samej substancji.


  O tym samym kresie Apostoł znowu wzmiankuje, gdy mówi; "Aby ona sprawiedliwość zakonu była wypełniona w nas, którzy nie według ciała chodzimy, ale według Ducha. I znowu on mówi nam: "...a tak wypełnieniem zakonu jest miłość. (Rzym. 8:4; Rzym. 13:10). Tu, bowiem jest podkreślone znaczenie faktu, co rzeczywiście stanowi "kres chrześcijańskiego charakteru, dla wybranych: że jest nim pobożność, Chrystusowe podobieństwo, miłość. Zachodzi więc potrzeba by Pański lud, święci i wybrani, mógł osiągnąć ten sam charakter, lub usposobienie miłości, jaki posiada Bóg i jaki był również okazany przez naszego Pana Jezusa.


  Ale ktoś może powiedzieć: Jak my, którzy z natury jesteśmy "...dziećmi gniewu, jak i drudzy (Efez. 2:3), możemy kiedykolwiek spodziewać się osiągnąć tak wysoką miarodajnię, albo kres podobnego charakteru, abyśmy miłowali tak jak Bóg i Chrystus miłują? Odpowiadamy, że my nigdy nie możemy się spodziewać abyśmy osiągnęli tak wysoką miarodajnię odnośnie ciała, bo tak długo jak jesteśmy w tych śmiertelnych ciałach, i zobowiązani używać ich umysły, będziemy mieli z konieczności mniej lub więcej trudności opanowania naszego rodu, przez umysłowe, moralne i fizyczne niedomagania ubiegłych sześciu tysięcy lat zdeprawowania.


  Osiągnięcie tego kresu doskonałej miłości, może być osiągnięte jedynie w sercu "nowej woli, "spłodzonych, nie z woli ciała, ani człowieka, ale z Boga, przez Ducha Świętego. Nie znajdujemy bowiem dowodu, ani też nie możemy się spodziewać, by nowy zmysł mógł dojść do tej miarodajni w początku naszego chrześcijańskiego doświadczenia. Nowy zmysł, aczkolwiek natchniony od Boga, przez nader wielkie i kosztowne obietnice, mimo to jest naszą wolą i mniej lub więcej ograniczony przez jego środek i narzędzie, cielesny umysł. Stąd, Apostoł uświadamia nas, że ten nowy zmysł musi bezustannie toczyć walkę przeciwko ciału; i że jego zwycięstwo oznacza śmierć ciała,  który nie może być aktualnie doskonałym, dokąd nie nastąpi "przemiana, przez którą ten nowo spłodzony zmysł otrzyma swoje duchowe ciało w pierwszym zmartwychwstaniu. Lecz zanim duchowe ciało w pierwszym zmartwychwstaniu będzie otrzymane w nagrodzie, to widzimy, że bieżenie i osiągnięcie kresu musi być zdobyte przez nowy zmysł w czasie, gdy on jest jeszcze w tym śmiertelnym ciele lub "ziemskim naczyniu.  (2 Kor. 5:2-4).


  Innymi słowy, nowy zmysł musi wzrastać, musi się rozwijać. Apostoł napomina, że my, jako Nowe Stworzenie, musimy wzrastać w łasce i w znajomości i miłości Bożej  wzrost tu odpowiada w figurze bieżeniu. Musimy śpieszyć się lub bieżyć bliżej i bliżej do kresu dzień po dniu, tydzień po tygodniu, rok po roku, aż w końcu osiągniemy on kres  jeżeli mamy otrzymać nagrodę. Inaczej będzie tylko kwestią czasu, bo przecież znamy niektórych, którzy byli długi czas w biegu i w gruncie rzeczy uczynili bardzo mały postęp w rozwoju darów Ducha, którego treść jest objęta w jednym słowie, doskonała miłość,  kres.


  I być może wielu z nas zna niektórych, którzy byli stosunkowo krótki czas na wąskiej drodze, którzy uczynili wielki postęp,  postępując z łaski w łaskę, ze znajomości w znajomość, z chwały do chwały,  momentalnie zbliżyli się do kresu. Znamy także niektórych, którzy tak dalece jak cielesny rozsądek może rozróżnić, osiągnęli kres, ale o tych pomówimy później.


  Przeto, abyśmy mogli zrozumieć ten przedmiot, musimy zauważyć jak małymi były początki tej łaski miłości w naszych sercach; i spodziewamy się, że wielu, śledząc tę sprawę, i porównując ją z ich własnymi doświadczeniami, będzie mogło zauważyć wielki rozwój w swoich własnych charakterach  że przeszli jeden po drugim z tych ćwierć milowych kresów na drodze; i że oni raptownie się zbliżają, jeśli nie osiągnęli jeszcze "kresu o nagrodę.


  (1) O początku naszego doświadczenia, jako chrześcijan, Apostoł wyraża się; "My go miłujemy, iż on nas pierwej umiłował.  to pociągnęło nas do Niego. (1 Jana 4:19). Rozsądek sprawiedliwości przemówił do nas, że Bóg tak umiłował nas, iż odkupił nas za tak wielką cenę i zaopatrzył nas w tak wielkie zbawienie, że to, co my możemy uczynić będzie bardzo małym  że to powinno być naszym obowiązkiem, by miłować Go i służyć Mu z odwdzięczeniem. Ten początek naszej miłości oznaczamy jako miłość obowiązkową. Wtedy jej brakowało wiele pod względem przymiotów, które teraz przenikają naszą miłość do Boga, która jest o wiele większa w miarę rozwoju charakteru, względnie znajomości Apostoł zdaje się kładzie nacisk o tej samej obowiązkowej miłości, kiedy powiada, że "Albowiem miłość Chrystusowa przyciska nas (sprawuje w nas miłość odwdzięczającą się); jako tych, którzyśmy to osądzili, iż ponieważ jeden za wszystkich umarł tedy wszyscy byli umarłymi (pod Boskim wyrokiem, potępieniem), "...aby ci, którzy żyją (którzy będąc usprawiedliwieni do żywota przez wiarę w odkupienie Jezusowe), już więcej sobie nie żyli, ale temu, który za nich umarł.... (2 Kor. 5:14-15). Tu znowu jest ta "powinność miłowania albo obowiązkowa miłość odnośnie Boga, nasz początkujący punkt w ubieganiu się odnośnie doskonałej miłości.


  (2) Po ćwiczeniu obowiązkowej miłości i usilnym posłuszeństwie Bogu, nie tylko w unikaniu grzechu, ale także w poświęceniu naszych ziemskich interesów i praw dla Jego względu i dla względu prawd, w posłuszeństwie Jego woli  w posłuszeństwie obowiązkowej miłości  poczęliśmy miłować prawość  sprawiedliwość, miłosierdzie i miłość: na początku nie było to z gorliwą miłością, ale raczej z szacunkiem dla chwalebnych przymiotów Boskiego charakteru, planu i prawa. Była to nasza pierwsza część milowego kresu, innymi słowy  umiłowaniem zasadniczych prawości.


  (3) Czem więcej nauczymy się, by miłować te elementy Boskiego charakteru, zasadnicze prawości, które znajdują swojego doskonałego przedstawiciela w Boskiej istocie, przez które Boska istota jest objawiana dla oczu wyrozumienia  tym bardziej prawdziwa miłość ku Bogu (oparta na zasadach raczej niż na obowiązku) przychodzi do naszych serc. Innymi słowy, w tym zawodzie bieżenia, osiągamy drugą część milowego kresu  miłość Boskiego charakteru; nawet, chociaż jeszcze nie rozeznaliśmy długości, szerokości, wysokości i głębokości tego charakteru, to już poczęliśmy miłować Pana w prawdziwy sposób  z ocenieniem nie tylko tego, co On uczynił dla nas, ale także, a szczególnie tego, czym On jest;  ocenienie Jego charakteru.


  (4) Miłowanie Boga z tego ostatniego punktu zapatrywania jako przedstawiciela każdej łaski i każdej cnoty, jako przedstawiciela prawości i sprzeciwianie się każdej niesprawiedliwości i nieprawości. Dlatego starajmy się o to i naśladujmy te zasady wśród naszych współtowarzyszy, jak również w naszych własnych charakterach. Gdy poczęliśmy miłować prawdę, czystość i szlachetność charakteru, gdziekolwiek tylko nadarzyła się sposobność, to napotkaliśmy niektóre z nich w przybranym i urozmaiconym świetle nawet i w świecie. Widzimy, że pierwotne prawo Boże, wypisane na sercu ojca Adama, chociaż wielce zatarte i wymazane ze serca i sumienia w jego dzieciach, nie zanikło zupełnie;  że do pewnego stopnia, szczególnie pod wpływem Chrześcijaństwa ubiegłych dziewiętnastu stuleci, pewne znaki tego doskonałego prawa, chociaż przyćmione, to jednak mogą być rozeznane wśród ludzi.


  Lecz nasze dociekanie, poparte przez naszą wzmożoną miłość tych zasadniczych prawości, nie znalazło nic zadawalającego wśród naturalnych ludzi  ani nawet wśród tych, którzy się mienią być pobożnymi  nominalnych naśladowców Jezusa. Zauważamy, bowiem w tych wszystkich, jak i w nas samych, jak dalece jesteśmy oddaleni od doskonałości, od chwały Bożej. Ale w miarę jak prawdziwa miłość, właściwe zasady poczęły pałać w naszych sercach więcej i gorliwiej, to wówczas uczyliśmy się sympatyzować z wszelkim "wzdychającym stworzeniem, i jak "miłować braci, gdy w tych ostatnich rozpoznaliśmy klasę natchnioną przez tego samego Ducha, przez którego i my sami zostaliśmy spłodzeni od Boga, przez Ducha prawdy; widzieliśmy niektórych z nich mocujących się tak jak i my mocowaliśmy się z ocenieniem jedynie obowiązkowej miłości; widzieliśmy zaś innych, którzy osiągnęli wyższe pojęcie niż to, którzy nauczyli się oceniać zasadnicze prawości i miłować je, a nienawidzić nieprawości i więcej miłować Boga, który jest wyobrażeniem tychże. I to ocenienie, że ci "bracia, jak i my sami, stopniowo zbliżali się do Boskiej miarodajni  "bieżąc do kresu  napełnili nas zainteresowaniem, ich walką przeciw grzechowi i jego słabościom, przeciwko przeciwnikowi i jego mamidłom. To przyczyniło się bardziej do większego zainteresowania się ich pomyślnością i zwyciężaniem w stosunku jak i my usiłowaliśmy i czyniliśmy postęp na tej samej "wąskiej drodze. Lecz takiej miłości do braci nie posiadaliśmy na początku, ona oznacza znaczny postęp w naszym bieżeniu do "kresu; to można nazwać trzecią częścią milowego kresu. Ale chociaż dokonano tego wspaniałego osiągnięcia, kiedy miłość do braci doszła do punktu ochotnego, do złożenia naszego życia za braci (1 Jana 3:16), to jednak, nie było jeszcze pełnym osiągnięciem "kresu, o który się ubiegamy.


  (5) "Kres o nagrodę jest jeszcze wyższym osiągnięciem miłości;  tej miłości, o której rozumiemy, jak Pismo Św. wykazuje, że najwyższy jej szczyt jest wtedy, gdy miłujemy naszych nieprzyjaciół  nie tylko, że tolerujemy ich, powstrzymując się od szkodzenia im, itp., gdy myślimy źle o nich; ale daleko więcej ponad to, oznacza ona pełne oczyszczenie z wszelakiej złości, zawziętości, nienawiści, zazdrości, zwad, nie tylko w naszym postępowaniu, ale także w naszych słowach, a nawet w naszych myślach i naszych zamiarach. To oznacza zupełny triumf miłości w naszych sercach, gdy my nie tylko miłujemy Boga nade wszystko i z przyjemnością poświęcamy się w Jego służbie z miłości zasadniczej, przedstawionej w Jego charakterze i miłujemy braci, z którymi postępujemy ostrożnie, by nie obrazić ich uczuć i zainteresowań, i że jesteśmy gotowi złożyć życie nasze na ich korzyść, by wybawić ich ode złego, lub unikamy, by nie kłaść kamienia obrażenia na drodze ich postępowania, ale to ma dodatnie znaczenie, mianowicie do tego stopnia napełniła serca nasze, że możemy miłować każde inteligentne stworzenie i z rozkoszą czynimy dobrze wszystkim ludziom, i służymy im, gdy nadarzy się ku temu sposobność, a szczególnie domownikom wiary.  (Gal. 6:10).


  To jednak nie znaczy, że ta małość, którą posiadamy do świata, ma być taka sama, jaką posiadamy do Pana, który jest uosobieniem prawości, i do "braci, którzy usiłują by posiąść miłość, sprawiedliwość zakonu, wypełnioną w nich przez Chrystusa. To oznacza raczej sympatyczną miłość; w stosunku taką, jaką Bóg sam okazuje ludzkości całego świata. To nie oznacza, że mamy miłować świat wbrew potępieniu przez Apostoła, kiedy on powiedział: "Nie miłujcie świata, ani tych rzeczy, które są na świecie... (1 Jana 2:15). To nie oznacza osiągniętego warunku wskazanego w wyrażeniu; "Albowiem tak Bóg umiłował świat, że Syna swego jednorodzonego dał, aby każdy, kto weń wierzy, nie zginął, ale miał żywot wieczny. (Jana 3:16). Miłość do świata jest taką, która nie tylko będzie się cieszyć, by widzieć go podźwigniętym z degradacji i grzechu do świątobliwości, czystości i sprawiedliwości, ale która będzie się cieszyć ze współpracy dla niego aż do końca, gdy sposobności ku temu nadarzą  to jednak, nie uprzedza Boskiej miłości i rozwoju Jego planu wieków, ale raczej utożsamia współpracę z Bogiem w tym wielkim planie, który On obiecał, że ewentualnie sprowadzi podczas wieku Tysiąclecia błogosławieństwo dla każdego stworzenia przez wybraną klasę teraz bieżącą w zawodzie ku osiągnięciu "kresu, by zdobyć wielką nagrodę współdziedzictwa z Jego Synem. Ta doskonała miłość, która obejmuje inne rozwoje, sięga nawet do nieprzyjaciół i tych, którzy szkodzą nam i mówią o nas źle i fałszywie ze względu Chrystusowej sprawiedliwości jest czwartym określeniem w zawodzie  do "kresu o nagrodę.


  Jest to dla naszego własnego dobra, gdy zauważamy te różne stopnie w rozwoju naszego bieżenia do "kresu. Powinniśmy pamiętać, że chociaż ilustracja nie odpowiada doskonale, i że ten porządek rozwoju, chociaż nie wyraźnie określa nasze doświadczenia, w których obowiązkowa miłość tylko stopniowo kieruje do wyższych form pozostałych, to jednak w posłuszeństwie bieżmy do końca. Jest to część błogosławionego zrządzenia Bożego, że ci, którzy bieżą w tym zawodzie jest im liczone nie według ciała, ale jako "Nowym Stworzeniom, według ducha, umysłu, woli, intencji. Być może nie spodziewamy się, że osiągniemy ten wspaniały "kres doskonałej miłości w naszym ciele, tak, aby każdy czyn i każde słowo dało pełen dowód prawdziwego ducha miłości, która napełnia serca nasze. Niektórzy, przeto mogą posiadać większe słabości i wady w ciele niż inni, i stąd będą mniej zdolni niż inni do jednostajności i zupełnego okazania prawdziwych pragnień ich serc. Ale Bóg patrzy na serce; albowiem On zważa na serce, które bieży w zawodzie; bo w sercu mamy osiągnąć ten "kres wystawiony przed nami w Ewangelii  ten kres doskonałej miłości, która obejmuje nawet naszych nieprzyjaciół. "Błogosławieni czystego serca, albowiem oni Boga oglądają. (Mat. 5:8)


  Jeżeli teraz widzimy jasno, że doskonała miłość jest "kresem o nagrodę, to widzimy coś godnego usiłowania w naszym codziennym życiu; warunek, który możemy przy łasce Bożej osiągnąć i, który musi być osiągnięty, jeśli mamy być policzeni za godnych stanowiska w królestwie. Pan nie wybiera członków Oblubienicy Chrystusowej przez dowolny wybór; ani On nie wybiera ich według linii uczuciowej; ale wybiera ich raczej według charakteru, rozwoju serca; i tacy, którzy osiągną to podobieństwo do Jego Syna, ten "kres o nagrodę, ten pomiar, który jest zadawalający i przyjemny Ojcu  ci, i tylko ci sami, mogą mieć zaufaną nadzieję do współdziedzictwa z naszym Panem. Jak ważnym wtedy jest, aby każdy bieżący w zawodzie naśladował dokładnie zalecenie Apostoła, by złożył każdy ciężar i przeszkodę i biegł z cierpliwością w zawodzie wystawionym nam w Ewangelii  "Patrząc na Jezusa wodza i dokończyciela wiary... (Żyd. 12:2)  udzielającego nam łaski do zwyciężenia i zachowania nas przez swoje Słowo, przez swoją opatrzność aż do końca naszego biegu.


  Każdy jeden w biegu, w tym zawodzie, powinien badać samego siebie raczej niż badać innych, odnośnie postępowania na tej wąskiej drodze; bo każdy zna swój własny stan serca i słabości swego własnego ciała lepiej niż ktokolwiek inny, z wyjątkiem samego Pana. Niech tedy każdy stara się zauważyć gdzie się znajduje w tym ubiegającym się zawodzie, niech się raduje, że znajduje się w biegu w całości; niech uważa to za wielki przywilej, że w taki sposób został powołany i uprzywilejowany do wejścia w ten bieg. Gdy zauważymy, że przebiegliśmy pierwszą część do kresu, to radujmy się i śpieszmy dalej. Gdy zauważymy, że przebiegliśmy drugi kres także, to radujmy się tym bardziej, ale nie zwalniajmy biegu. Jeśli zauważymy, że przebiegliśmy trzecią część, to możemy się właściwie radować jeszcze więcej i spieszyć się energiczniej; a jeśli osiągniemy czwarty kres, doskonałą miłość, która obejmuje nawet nieprzyjaciół to wtedy mamy prawdziwy powód do wielkiej radości. Ale jak Apostoł powiada, "...wszystko wykonawszy, ostać się. Stójcie tedy... (Efez.6:13-14)  z całą zbroją; wytrwale w różnych próbach, które przyjdą, tak jak one zawsze przychodziły przeciwko wam podczas bieżenia w zawodzie aby odwrócić was od osiągniętego kresu, zanim wielki Dozorca i Dawca nagrody powie: "Rzekł mu pan jego: To dobrze, sługo dobry i wierny! gdyżeś był wierny nad małem, nad wielem cię postanowię; wnijdź do radości pana twego.  (Efez. 6:13-17; Mat. 25:23).


  Jest niezbędną rzeczą, aby ci, którzy osiągnęli kres doskonałej miłości, byli czynnymi, zajętymi w służbie Pana, kładli swoje życie za braci, albowiem ten, który nie miłuje swego brata, którego widzi jakież ma zapewnienie, że on prawdziwie miłuje Boga, którego nie widział? (Jana 4:20). Takowy musi stać nie tylko jako przedstawiciel tych mocnych w Panu i sile Jego wszechmocności i we wierze Jego Słowa,  gotowym i chętnym i skutecznym w zachęcaniu innych bieżących w zawodzie, aby i oni podobnie mogli osiągnąć ów "kres. Jak Apostoł powiada: "Ile tedy, nas doskonałych, toż rozumiejmy; a jeźli co inaczej rozumiecie i toć wam Bóg objawi. Wszakże w tem, czegośmy doszli, według jednego sznuru postępujmy, i jednoż rozumiejmy. Bądźcież wespół naśladowcami moimi, bracia! a upatrujcie tych, którzy tak chodzą, jako nas za wzór macie - (Filip. 3:15-17).
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  Boskie błogosławieństwo przynosi bogactwo


  Błogosławieństwo Pańskie ubogaca, a nie przynosi z sobą utrapienia  Przyp. 10:22


  Jak umiarkowane się to wydaje, że ci, którzy stają się przyjaciółmi Boga, a szczególnie ci, którzy są przyjęci do Jego rodziny, jako Jego dzieci bywają błogosławieni od Niego na liczne sposoby, zaś inni z ludzkości, którzy są cudzoziemcami, obcymi dla Niego przez złośliwe uczynki (Kol. 1: 21), nie będą błogosławieni. Spoglądając wstecz widzimy ojca Adama, kiedy był w Boskiej łasce bardzo bogatym dziedzicem całego świata, napełnionym szczodrobliwością. My czytamy o ojcu Abrahamie przyjacielu Bożym, bardzo bogatym w inwentarz i posiadłości; także o Jakubie pomimo utraty dóbr całego spadkobierstwa po swoim ojcu, był błogosławionym od Pana tak, iż stał się majętnym w wielkie stada owiec. Także Izrael, jako naród miał obiecane na warunkach posłuszeństwa Panu, że miał być błogosławiony w doczesnych dobrach; ich ziemia rodzić miała obficie; nie dotknęłaby ich posucha ani morowe powietrze; ich owce i stada rozwijałyby się i mnożyły niezmiernie, a nawet fizyczne zdrowie było im obiecane; taką gwarancję dał im Bóg, że gdyby pozostali w Jego łasce, jako lud, nie byliby poddani zarazie, chorobom, itd., bo sam Pan miał być ich lekarzem i zachować ich miał przy zdrowiu i we wszelkim powodzeniu.


  Jednakże z nastaniem nowego wieku  Wieku Ewangelii, weszła wielka zmiana  nie w Boskim Planie, lecz w Boskim postępowaniu; z tą chwilą wybrani Pańscy nie mają obiecanych ziemskich błogosławieństw i dobroci, ani uwolnienia od chorób i boleści lub prześladowania; lecz przeciwnie, oni są zapewnieni, że którzykolwiek będą przyjęci do rodziny Bożej na wysokim poziomie synostwa, byli spłodzeni z Ducha na przyszłe dziedzictwo Boga i współdziedziców Jezusa Chrystusa ich Pana, to muszą przejść przez doświadczenia cierpień więcej niż inni; muszą przechodzić doświadczenia wiary, cierpliwości i charakteru, jakim inni nie będą poddani; i ci są powiadomieni, że te przeciwności mają przyjmować, jako znak Boskiej łaski dla siebie, jako świadectwo, że Bóg postępuje z nami, jako z synami, że przez te doświadczenia przysposabia ich i przygotowuje na stanowiska przyszłych zaszczytów i błogosławieństw nie do opisania (Rzym. 8:17; 2 Tym. 2:12; Żyd. 12:6-8). Ale opowiadamy, jako napisano: Czego oko nie widziało i ucho nie słyszało i na serce ludzkie nie wstąpiło, co nagotował Bóg tym, którzy go miłują. Ale nam to Bóg objawił przez Ducha swojego; albowiem duch wszystkiego się bada, i głębokości Bożych (1 Kor. 2:9-10).


  Zgodnie z tą zmianą dyspensacji, my znajdujemy w Nowym Testamencie oświadczenie w tym względzie, że ci, przyjęci do tego wysokiego zaszczytu synostwa (Jana 1:12), nie powinni się spodziewać ziemskich bogactw albo doczesnych błogosławieństw jako znaku Boskiej łaski, lecz zupełnie przeciwnie, ponieważ Apostoł mówi: Słuchajcie, bracia moi mili! ażaż Bóg nie obrał ubogich na tym świecie, aby byli bogatymi w wierze i dziedzicami królestwa, które obiecał tym, którzy go miłują? (Jak. 2:5). I znowu zapewnia nas, iż niewiele bogatych, mądrych według ciała, niewielu możnych według świata tego znajduje się w pośród powołanych i uświęconych synów Bożych (1 Kor. 1:26-29).


  Z poprzednich pism i wielu innych widzimy nie tylko to, że ci, którzy stają się Pańskimi synami, to bardzo rzadko błogosławieni są w doczesne bogactwo, lecz widzimy także zasadę rozciągającą się jeszcze dalej, iż bardzo mało będzie takich, którzy posiadali ziemskie bogactwo przed usłyszeniem o prawdzie, którzy by osiągnęli Wysokie Powołanie tego Wieku Ewangelii. Nie, dlatego, że Bóg jest przeciwny bogatym, gdyż on sam jest bogaty ponad wszystkie Swoje stworzenia. Jest to raczej jak możemy mówić, wytworem praw natury albo zasada, która posiada swój wpływ, że cała ludzkość z przyczyny upadku jest samolubna. Majętność w łączności ze samolubstwem prowadzi do stanu zadowolenia, a taki w obecnych okolicznościach i warunkach nie sprzyja wierze w niebieskie obietnice Boga. Majętna, samolubna, zadowolona dusza mówi do siebie: Jedz, pij i wesel się; używaj z nadarzających się sposobności; wykorzystaj wszelkie przyjemności teraźniejsze, nie marz o przyszłych sposobnościach i przyszłym bogactwie w zawiłych alegoriach, które muszą być przyjęte wiarą. Jest to w harmonii z tym, co nasz Pan powiedział: A spojrzawszy Jezus w około, rzekł do uczniów swoich: Jakoż trudno [z jaką trudnością] ci, którzy mają bogactwa, wnijdą do królestwa Bożego! (Mar. 10:23).


  Przez wyrażenie Królestwo Boże, nasz Pan oczywiście nie odnosił się do ziemskiego nominalnego kościoła, jak jesteśmy świadomi, że bogaci ludzie nie mają najmniejszych trudności być członkami ich. Oczywiście on mówił o prawdziwym Królestwie w stanie chwalebnym, które będzie ustanowione przy końcu tego wieku, mianowicie będzie to Królestwo Tysiąclecia. Dla ludzi bogatych będzie rzeczą trudną osiągnąć członkostwo w uwielbionym Ciele Chrystusa, któremu dzieło Królestwa będzie powierzone. Lecz dlaczego?


  Przyczyna jest ta, że Bóg pragnie wybrać w tym Wieku Ewangelii szczególny lud na królów i kapłanów i sędziów świata następnego wieku, pragnie wybrać rządców i nauczycieli tylko takich, którzy przejdą pewne próby albo osiągną nakreślony stopień charakteru i posłuszeństwa. Jednym z tych wymagań jest ofiarowanie samych siebie  dlatego wszyscy z tej klasy teraz są wybierani według Pisma Św. na przeznaczenie  Królewskie Kapłaństwo, bowiem ich stanowisko ewentualnie będzie dane w stanie królewskim, jako częściowa nagroda za ich wierność w sprawowaniu ofiar kapłańskich w ich obecnym życiu, a częściowo, aby ich przysposobić, jako kapłanów do przyszłego służenia i błogosławienia wszystkich rodzajów ziemi.


  Warunki tego wieku zapoczątkowały się z chwalebną Głową Kościoła, mianowicie naszym Panem Jezusem, który pierwszy samego siebie musiał poświęcić, aby mógł stać się Królem i otrzymać moc i autorytet do błogosławienia. Jak jest nam wiadomo Jego ofiara obejmowała wszystko; rozpoczęła się z ofiarowaniem Jego bogactw a skończyła się z ofiarowaniem jego życia. Albowiem znacie łaskę Pana naszego, Jezusa Chrystusa, że dla was stał się ubogim, będąc bogatym, abyście wy ubóstwem jego [ewentualnie w Tysiącletnim królestwie] ubogaceni byli (2 Kor. 8:9). Jego bogactwo składało się z niebieskiej chwały i ludzkich talentów oraz z każdego rodzaju dobrych posiadłości, a to wszystko było ofiarowane razem z jego reputacją, jak Apostoł powiada: On poniżył samego siebie. On także ofiarował swoją wolę  indywidualną rzecz, jaką ktokolwiek mógłby posiadać, on sam powiedział, że nie szukał swojej własnej woli, lecz woli Ojca, który go posłał. Jego życie, jako najcenniejsza rzecz dla jakiegokolwiek stworzenia, było złożone dobrowolnie w ofierze  w ofierze za grzech, zgodnie z Boskim Planem, na naszą korzyść (Filip. 2:5-8 Diaglott).


  Wszak to całkowite ofiarowanie, pod Boską opatrznością i obietnicą prowadzi do jeszcze większego bogactwa, większych honorów i zaszczytów w tym względzie. Apostoł przytacza zajście, jak nasz Pan poniżył samego siebie i stał się posłusznym aż do śmierci i to do śmierci krzyżowej  Dlatego też [jako nagrodę za tę ofiarę] Bóg nader go wywyższył i darował mu imię, które jest nad wszystkie imię; Aby w imieniu Jezusowem wszelkie się kolano skłaniało, tych, którzy są na niebiesiech i tych, którzy są na ziemi, i tych, którzy są pod ziemią. A wszelki język aby wyznawał, że Jezus Chrystus jest Panem ku chwale Boga Ojca (Filip. 2:9-11). On został wywyższony Wysoko nad wszystkie księstwa i zwierzchności, i mocy, i państwa, i nad wszelkie imię, które się mianuje, nie tylko w tym wieku, ale i w przyszłym (Efez. 1:21). On otrzymał imię najdostojniejsze nad wszystkie inne, aby wszyscy ludzie czcili Syna, tak jak czczą Ojca. Dzięki jego niepokalanej ofierze bogactw, honorów i woli, a nawet swego życia nasz drogi Odkupiciel jest teraz chwalebnym Najwyższym Kapłanem, mając wszelką moc w niebie i na ziemi, którą w krótkim czasie obejmie (Obj. 11:17). On w krótkim czasie będzie dokonywał cudownego dzieła, które już rozpoczął i które się Ojcu upodobało, a więc uzupełni je, tj. podporządkuje sobie wszystkie rzeczy i przyprowadzi wszystkich grzeszników i buntowników przeciwko Boskiemu autorytetowi w poddaństwo. On oswobodzi wszystkich tych, którzy będą pragnąć powrócić do harmonii z ich Stworzycielem i być pod Jego prawami, a zniszczy wieczną zagładą wszystkich tych, którzy miłują i praktykują grzech świadomie i dobrowolnie.


  Te doświadczenia naszego drogiego Odkupiciela są wystawione wierzącym, jako przykład; dlatego wszyscy chętni podczas tego Wieku Ewangelii i podczas jego Wysokiego Powołania, mają przywilej stać się Jego naśladowcami i wstępować w Jego ślady  aby przez to mogli mieć społeczność w Jego cierpieniach, uczestniczyć w Jego ofierze, aby ostatecznie mogli być uczestnikami z Nim w chwalebnych nagrodach. Faktycznie, nikt z tych naśladowców nie ma nic wartościowszego do ofiarowania. Nie można o nich mówić, jak o ich Odkupicielu, że oni byli bogatymi i stali się ubogimi; lecz przeciwnie pod względem wszystkiego, co by mogło być uważane za prawdziwe bogactwo oni wszyscy są ubodzy, nawet ich sprawiedliwość była jak brudne szmaty, która potrzebowała zastąpienia szatą sprawiedliwości (usprawiedliwienia) Odkupiciela, zanim mogli być zaproszeni do stania się Jego naśladowcami.


  Chociaż nikt z powołanych do podkapłaństwa nie posiada żadnego prawdziwego bogactwa, to jednak posiada wartość w jego własnym znaczeniu; niektórzy posiadają pewien stopień zaszczytu wśród ludzi; inni posiadają pewne dobra tego świata, które umożliwiają doczesne życie, jeszcze inni posiadają talenty umiejętności i rozwoju; każdy posiada wolę, chociaż ona w mniejszym lub większym stopniu jest słaba i niedoskonała; każdy posiada pewną okruszynę życia, które jeszcze nie wygasło. Każdy zaproszony jest do Królewskiego Kapłaństwa na mocy usprawiedliwienia z wiary, która jest w Chrystusie Jezusie. Taki ma ofiarować swoje wszystko, aby tym sposobem mógł być policzony współofiarnikiem z wielkim Odkupicielem, jako mający społeczność z Nim w Jego cierpieniach, oraz aby mógł być uczestnikiem w Jego chwale (Rzym. 8:17). Taki jest zarys tego Wieku Ewangelii; jest to wiek ofiarniczy i samozaparcia odnośnie ziemskich błogosławieństw, przywilejem sposobności. A przedmiotem albo nadzieją natchnioną dla takich ofiarników z obecnych rzeczy jest, że wszyscy tacy będą uczestnikami o wiele większego bogactwa, chwały, zaszczytu, nieśmiertelności i wiecznego żywota w Królestwie. W ten sposób otrzymujemy klucz, który otwiera różnicę pomiędzy Boskim postępowaniem z Jego wiernymi w obecnym wieku, a Jego postępowaniem z Jego wiernymi w poprzednim wieku.


  Z tego punktu zapatrywania, ziemskie bogactwo każdego rodzaju, dostatek pieniędzy, wpływów, talentu, nie powinno być wzgardzone przez Lud Pański, lecz przeciwnie, powinno być ocenione nie według światowego oszacowania, dla samolubnej korzyści i zysku, ponieważ ktokolwiek posiada bogactwo jakiegokolwiek rodzaju, o tyle może więcej ofiarować na ołtarzu Pańskim, jako ofiarę w Jego służbie, dla wysławiania Jego Imienia, rozpowszechniania Jego prawdy i do błogosławienia Jego ludu. Lecz poświęceni powinni zawsze pamiętać o jedynej wartości bogactwa a nie starać się utrzymywać jakiegokolwiek ziemskiego bogactwa, lecz szukać sposobności dla użycia ich w rozumny sposób  używać wszystko do ostatniego szeląga.


  Niektórzy są bogaci w talenty i gdyby chcieli, mogliby obrócić je w służbie Pana i Prawdy; oni czynią wielki błąd i tracą cenne sposobności, gdy w jakikolwiek sposób zatrzymują je dla siebie w całości lub częściowo. Jest tu mowa o takich, którzy mają talent pieniędzy lub ziemskie bogactwa, tacy czynią wielki błąd, gdy skarbią je; dla nich jedyną cenną wartość winno przedstawiać Królestwo i jego honory, dla którego dane talenty winny być zużyte w obecnym czasie. Gdy oni zatrzymują te ziemskie bogactwa, to tym samym zakopują swoje talenty sposobności, zamiast zużywać w sprawie Królestwa; do takich ewentualnie stosują się słowa naszego Pana: Albowiem łatwiej jest wielbłądowi przejść przez ucho igielne*), niż bogatemu wnijść do królestwa Bożego (Łuk. 18:25). Taki wcale nie może wejść do Królestwa chyba, gdy złoży swoje bogactwo  ofiaruje je lub poświęci Panu.


  ---------------


  *) Mała brama w murach starożytnego miasta była dla wygody podróżujących po zachodzie słońca, po zamknięciu głównych bram miejskich. Dane ucho igielne było tak niskie; że wielbłąd mógł je przejść tylko na kolanach i to po zdjęciu z niego ciężaru.


  ---------------


  Jednakże złożenie bogactwa lub ofiarowanie wcale nie oznacza zaniedbania lub zmarnowania go; lecz raczej całe bogactwo wszelkiego rodzaju powinno być uważane za poświęcone Panu, jeżeli właściciel tegoż poświęcił samego siebie i wszystko, co posiadał w służbie Bożej; stąd dane bogactwa powinny być zużyte nie, jako własność osobista, lecz należące do Pana, ponieważ talenty oddane Panu mają być używane według mądrego szafarstwa i wyrozumienia woli Boskiej. Żaden szafarz nie może być wiernym, jeżeli skarbi i gromadzi dobra samolubnie do swego własnego skarbca. My tutaj nie jesteśmy przeciw umiarkowanej oszczędności, jaka jest czyniona dla czeladzi domu, o czym Apostoł wzmiankuje (1 Tym. 5:8; Rzym. 12:17) lecz nie zgadzamy się z myślą, że Bóg kiedykolwiek upoważnił swoich szafarzy do kupczenia ich szafarstwem i do zabiegów, aby to szafarstwo przy ich śmierci przekazać na innych.


  Jest to jedno z pokalań, które wielu zwiedzie, bo jak Pismo Św. zaznacza, naturalny umysł (serce) jest bardzo zwodnicze i czasami sprowadza na złą drogę Nowe Stworzenie, nową wolę, nowe serce (Jer. 17:9). Dla tej przyczyny, Bóg w swoim Słowie dał nam tak wiele napomnień około tej linii, przepis za przepisem, abyśmy wiedzieli o znaczeniu naszego powołania, że ono oznacza ofiarowanie a nie skarbienie ziemskich rzeczy  zgodnie z tym ta świadomość powinna uczynić nasze powołanie pewnym  powinna uczynić nas podobnymi drogiemu Synowi Bożemu, który był bogaty [w całym sensie słowa, daleko wyżej ponad nasze pojęcie], lecz który dla naszego dobra stał się ubogi [ofiarowawszy wszystko].


  Apostoł mówi o zwodzeniu przez bogactwo; i każdodziennie możemy być świadkami tej zwodniczości; my widzimy jak często ziemska majętność zwodzi i sprowadza z drogi i psuje rozumujące czynniki, które usuwają na stronę siłę Boskiego Słowa dla tych, którzy ją posiadają. My widzimy to samo odnośnie majętnego wpływu, iż którzy posiadają majętność często zwodzą samych siebie  którzy skarbiąc sobie odmawiają ofiarowania jej dla Prawdy, dla Pana i Jego spraw. My widzimy to samo oszustwo działające silnie w tych, którzy posiadają jakąkolwiek majętność talentu, oni chcieliby ją zatrzymać w całości dla siebie, a jeżeli nie w całości to przynajmniej większe i wyborniejsze części; ci są zwiedzeni, choć myślą, iż taki bieg jest właściwy, nie zważając na Pismo Św., które wyraźnie zaznacza, że tacy, co posiadają jakiekolwiek bogactwo, majętność, talent albo wpływ są rzadko, między ofiarnikami. My możemy nieomal mówić, błogosławieni są ci, którzy są ubodzy w dobra tego świata, albo w talenty i wpływy, chociaż faktycznie nie posiadają nic do ofiarowania Panu, jak tylko swą wolę, tacy mają lżejsze warunki, dlatego przypuszczamy, że w większej części przez wiarę odziedziczą Królestwo ci z ubogiej klasy, lecz którzy są bogaci w wierze (Jak. 2:5).


  Gdy my widzimy ten szlachetny przykład, jakim był nasz Pan, że nader był bogaty i że oddał wszystko, to radujemy się z tego, iż pojmujemy jak wielką była Jego ofiara, tak w tej samej proporcji i Jego nagroda jest wielka. Gdy my widzimy przykład Apostoła Pawła, który posiadał znaczną majętność, zdolność, talent i wpływ a może i finansowe środki, jednak złożył to wszystko dobrowolnie, jako radosną ofiarę u stóp naszego Pana. Składając to wszystko z zamiłowaniem w służbie Bożej, w służbie dla Prawdy, w służbie dla braci, to bez wątpienia uwesela nasze serca i przekonuje nas, że choć był tak bogatym a jednak oddał całą swoją majętność z zupełnością, dlatego będzie jednym z tych, wielce jaśniejącym w Królestwie, kiedy będzie ustanowione i zamanifestowane. Tak samo niewątpliwie będzie z tymi wszystkimi z Królewskiego Kapłaństwa  proporcjonalnie jak oni ofiarowali swoje posiadłości. Którzykolwiek z radością cierpieli dla Pańskiego dobra, na korzyść Prawdy ponosili największe hańby, największą sromotę, największe doświadczenia, największe prześladowania w obecnym życiu oraz którzy przechodzą doświadczenia podobne, przez jakie przechodził ich Mistrz i Wzór, to możemy być pewni, że tacy proporcjonalnie do ich wierności okazywanej w swoich ofiarach otrzymają przyszłą wielką nagrodę; podobnie jak Apostoł pisał: I są ciała niebieskie i ciała ziemskie; lecz insza jest chwała ciał niebieskich, a insza ludzkich; Insza chwała słońca, a insza chwała księżyca, i insza chwała gwiazd; albowiem gwiazda od gwiazdy różna jest w jasności. Takci będzie i powstanie umarłych. Bywa wsiane ziarno w skazitelności, a będzie wzbudzone w nieskazitelności. Bywa wsiane w niesławie, a będzie wzbudzone w sławie; bywa wsiane w słabości, a będzie wzbudzone w mocy; bywa wsiane ciało cielesne, a będzie wzbudzone ciało duchowne. Jest ciało cielesne, jest też ciało duchowne (1 Kor. 15:40-44).


  NIEBIESKIE A ZIEMSKIE BOGACTWO


  Myśmy mówili, że niebieskie bogactwo będzie osiągnięte w zmartwychwstaniu, gdy królestwo Tysiąclecia będzie ustanowione, kiedy wierni zwycięscy zostaną przemienieni przy ich zmartwychwstaniu, kiedy będą obdarzeni we wszelkie dobra, które Bóg zarezerwował dla tych, którzy go miłowali i dowiedli swoją miłość w obecnym czasie przez poświęcenie, ofiarowanie, itp. Lecz powinniśmy zauważyć, że to jest tylko przedsmak tych niebieskich błogosławieństw udzielonych wiernym w tym życiu; te niebieskie bogactwa udzielone nam teraz, Apostoł nazywa bogactwa łaski jego (Efez. 1:7; Efez. 1:18) i że te bogactwa łaski zawierają wiarę, nadzieję i radość w Duchu Świętym, który umożliwia nam widzieć i ocenić oczyma wiary rzeczy aktualnie, chociaż naturalnym okiem jeszcze niewidziane. Apostoł zaznacza, że te skarby mądrości i łaski  znajomość Boskich dobrodziejstw zarezerwowanych i społeczność z Bogiem, które pozwalają nam w czasie teraźniejszym tylko częściowo do uczestniczenia i radowania się z tych błogosławieństw; iż one wszystkie są ukryte w Chrystusie, W którym skryte są wszystkie skarby mądrości i umiejętności (Kol. 2:3). My musimy przyjść do Chrystusa, jako członkowie Jego Ciała, prawdziwy Kościół, przez ofiarę  zanim możemy mieć sposobności nawet szukania za tymi ukrytymi skarbami, albo odnalezienia którychkolwiek z nich. I wtedy, gdy my rozwijamy się wiernie w naszej ofiarniczej służbie, jako Kapłani, postępując śladem wielkiego Najwyższego Kapłana, w miarę naszego wzrostu znajdujemy coraz więcej tych prawdziwych bogactw łaski, z roku na rok.


  Ponadto innego rodzaju bogactwo przychodzi do Królewskiego Kapłaństwa, wiernych w wykonaniu ich samoofiary. Tym innym rodzajem jest bogactwo Ducha Świętego. Gdy oni ofiarują samolubne interesy, ziemskie cele, ziemskie projekty itp., w służbie Pana i Prawdy, to wzrastają coraz bardziej na podobieństwo ich niebieskiego Ojca i ich Pana, przez co owoce Ducha Świętego obfitują w nich coraz więcej  pokora, cierpliwość, dobrotliwość, braterska uprzejmość i miłość.


  Ponadto oni znajdują pokój i radość, które poprzednio były im obce, których świat nie może udzielić ani odebrać. Oni doznają pokoju i radości, dlatego że oddali swoje wszystko Panu a zatem wszystkie Jego nader kosztowne obietnice należą do nich. Teraz przez wiarę oni przywłaszczają sobie te obietnice, jako ich własne; oni rozumieją, że ich usprawiedliwienie i powołanie nie jest z ich własnej zasługi, lecz z Pańskiej, ponieważ całe ich ofiarowanie zgodnie z ich powołaniem jest pod Boskim nadzorem i opieką, dlatego na pewno wyjdzie to na ich błogosławieństwo; a więc w miarę ziemskich mozołów, doświadczeń i cierpień ponoszonych, Bóg ich wynagrodzi obficie wieczną chwałą w Królestwie (2 Kor. 4:17).


  Mając pokój Boga i zaufanie w Jego kierownictwo i opiekę, oni mogą zastosować do siebie słowa prorockie: Od Pana bywają sprawowane drogi człowieka dobrego, a droga jego, podoba mu się (Ps. 37:23). Chociaż ich droga będzie ciernista, wąska i przykra będą się rozkoszować na niej ponieważ ufają w Boską miłość i mądrość, gdyż On rozpoczął w nich dobre dzieło, które tym sposobem uzupełnia dozór nad ich błogosławieństwami, doświadczeniami na ich ewentualne dobro według mądrości Boga. W taki sposób błogosławieństwo Pańskie spoczywa na tej klasie; dlatego oni stwierdzają, że Błogosławieństwo Pańskie ubogaca, a nie przynosi z sobą utrapienia (Przyp. 10:22). W obecnym czasie ubogaca ich serca w szlachetne uczucia, w bogactwo wiary, w głębię miłości, w dobre uczynki względem wszystkich ludzi szczególnie, gdy nadarzy się im sposobność, a najwięcej względem domowników wiary; gdy ci właściwie przyjmują te obfite bogactwa Boskich błogosławieństw pod Jego zrządzoną opieką, to ostatecznie stają się członkami Królewskiego Kapłaństwa, dziedzicami Bożymi  współdziedzicami z ich Panem Jezusem Chrystusem w odziedziczeniu niepokalanej i niezwiędłej nieskazitelności zachowanej dla nich w niebiesiech (1 Piotra 1:4).


  Myśmy rozważali prawdziwe bogactwo obecne i przyszłe, zamierzone dla prawdziwego Izraela, czyli Kościoła z Pierworodnych, których imiona są zapisane w niebie i których Głową jest Chrystus. Lecz Pismo Św. zwraca naszą uwagę na fakt, że nominalny kościół obecnego czasu, symbolizowany przez zbór Laodycejski (Obj. 3:17-18), także rości sobie pretensje do wielkich bogactw, Albowiem mówisz: Jestem**) bogaty i zbogaciłem się a niczego nie potrzebuję; a nie wiesz, żeś ty biedny i mizerny i ubogi i ślepy i nagi. Niestety! Warunki w nominalnym kościelnictwie pod każdym względem zdają się egzystować, z wyjątkiem małej liczby prawdziwych Izraelitów, którzy nie słyszeli i nie stali się jeszcze posłuszni głosowi mówiącemu teraźniejszego żniwa: I słyszałem inszy głos z nieba mówiący: Wynijdźcie z niego, ludu mój! abyście nie byli uczestnikami grzechów jego, a iżbyście nie wzięli z plag jego (Obj. 18:4)  tylko ta mała garstka wie o prawdziwym bogactwie; poza tym cała masa zwodzi samych siebie fałszywym bogactwem. Oni chełpią się liczbą członków liczącą na miliony; radują się, iż są bogaci w liczbę członków, nie rozumiejąc, że nieomal wszyscy są kąkolem, nie będąc spłodzeni przez Słowo Królestwa;  zaiste bardzo mało z nich posiada jakąkolwiek znajomość, a może nikt, gdyż nie są spłodzeni prawdą, lecz błędem.


  ---------------


  **) Bogactwo w ogólnym zastosowaniu do pieniędzy i fizycznych wygód lub majętności, może być właściwie zastosowane do jakiejkolwiek wartościowej posiadłości; na przykład niejeden może być bogaty w talent muzyki, oratorstwo albo w artyzm; lub może mieć szerokie umysłowe poglądy, które swoją przewagą mogą wpłynąć na innych ludzi.


  ---------------


  FAŁSZYWE BOGACTWO LAODYCEJSKIE


  Kościół Laodycejski chełpi się swoim materialnym powodzeniem i sporą liczbą majętnych ludzi, którzy należą do ich konfederackich denominacji, gdyż pobierają od nich pieniądze i dotacje na miliony, dlatego mówią: My jesteśmy bogaci, jak nigdy przedtem. Niestety! Oni nie rozumieją, iż tego rodzaju bogactwa ziemskie, o których nasz Pan powiedział nie są świadectwem Jego łaski podczas tego Wieku Ewangelii, lecz zupełnie przeciwnie. Dlatego nie widzą prawdziwego bogactwa, które Pan uznaje i które są przedsmakiem Jego łaski przychodzącego Królestwa obfitości.


  Dlatego Pan mówi do kościoła Laodycei: A nie wiesz, żeś ty biedny i mizerny i ubogi i ślepy i nagi. On jest ubogi w tym, iż ma tak mało ducha Mistrza, tak mało Prawdy i Ducha Prawdy. Jedyne bogactwo, jakie Bóg może uznać jest to, które On obiecał i obdarzył swój lud w obecnym czasie. Kościół Laodycejski jest ślepy, w dobrach tego świata, które zaślepiły jego pojmowanie Boskiego charakteru i planu i odprowadzają go coraz dalej od zaufania w Jego Słowo, ponieważ jest pod opieką swoich wybranych i dobrze płatnych lordów i mistrzów, czyli kleru, który pod imieniem Wyższego Krytycyzmu i Ewolucji raptownie odbierają od niego każdą dobrą posiadłość i rzeczy, które mogą być cenione w obliczu Pana i które tym sposobem ogałacają go, czyniąc go nagim, odbierając od niego szatę Chrystusowej sprawiedliwości i prowadząc go do ufania w ewolucję, która nie potrzebuje Zbawiciela, która zaprzecza pojednania za grzechy, owszem zaprzecza, iż nie było żadnego grzechu, aby czynić pojednanie zań; ponadto wnosi pretensje przeciwne, że ludzkość ma chełpić się swoim własnym rozwojem, jakoby był wystarczającym źródłem dla każdego z nich sprowadzenia ewentualnych błogosławieństw, bez jakiegokolwiek Zbawiciela i bez Jego Królestwa, które Bóg obiecał, jako nadzieję wzdychającemu stworzeniu (Rzym. 8:19-23).


  Kościołowi Laodycejskiemu jest w prawdzie doradzane, aby kupił prawdziwego złota, prawdziwego bogactwa od Pana i żeby użył maści namaszczenia sobie ócz, aby mógł widzieć i aby przybrał szatę Chrystusowej sprawiedliwości, by nie był wystawiony na hańbę; lecz nie mamy nadmienione w Piśmie Św. żeby on zwracał uwagę na jakąkolwiek doradę; nadmienione jest, że coraz bardziej on będzie stawał się Babilonem zamieszania i że upadnie z politycznym i finansowym systemem obecnego wieku, w Wielkim Ucisku, którym ten wiek się zakończy i który przygotowuje ludzkość do Królestwa drogiego Syna Bożego i Jego panowania sprawiedliwości, Dusza moja żąda cię w nocy, owszem, duchem swym, który jest we mnie, rano cię szukam; albowiem gdy się sądy twoje odprawiają na ziemi, sprawiedliwości się uczą obywatele okręgu ziemskiego (Iz. 26:9).


  Wtedy z nowym Wiekiem Tysiąclecia nastanie nowy porządek rzeczy, w którym błogosławieństwo Pańskie nie będzie wymagało ofiary i samozaparcia jak w obecnym czasie; albowiem ofiarnicze kapłaństwo będzie już uzupełnione, uznane i uwielbione. Wtedy błogosławieństwo Pana przyjdzie, jako do Żydów w postaci ziemskich błogosławieństw, proporcjonalnie jak ludzkość będzie posłuszna prawu Królestwa i prawu Jego Ducha. W onym dniu sprawiedliwość zakwitnie  zakwitnie wszelkie ziemskie powodzenie umysłowe, fizyczne i moralne, wspinając się coraz wyżej na Gościńcu Świątobliwości; wówczas złoczyńcy będą karani i szkodę poniosą; a gdy będą trwać w złym, to ostatecznie będą wytraceni z pomiędzy ludu we wtórej śmierci (Iz. 35:8; Ps. 37:9; Dz. Ap. 3:23).


  Bogaczom w teraźniejszym wieku rozkaż, aby nie byli wysokomyślnymi, ani nadziei pokładali w bogactwie niepewnem, ale w Bogu żywym, który nam wszystkiego obficie ku używaniu dodaje; aby innym dobrze czynili, w uczynki dobre bogatymi byli, radzi dawali, a radzi udzielali; skarbiąc sami sobie grunt dobry na przyszły czas, by otrzymali żywot wieczny (1 Tym. 6:17-19).


  W.T. R-2760b -1901 r.

  Brzask 09/1933 str. 131-135


  Do góry


  R-2771


  WIECZERZA PAŃSKA


  (Mat. 26:17–30)


  “To czyńcie na pamiątkę Moją” – Łuk. 22:19.


  Różne są teorie w całym Chrześcijaństwie odnośnie Wieczerzy Pańskiej — jej znaczenia i właściwego czasu dla jej obchodzenia. Większość chrześcijańskich uczonych uznaje fakt, że była ona ustanowiona jako pozafigura Żydowskiej Wielkanocy. Spomiędzy najstarszych kościołów, jak Rzymski i Greko-Katolicki, Episkopalny itd., starano się, by obchodzić pamiątkę śmierci naszego Pana w czasie jej rocznego przypadania. Pierwotnie obchodzono ją według Żydowskich obliczeń, czternastego dnia pierwszego Żydowskiego miesiąca Nissan w dniu, w którym Żydzi zabijali figuralnego baranka Wielkanocnego. Następnie uczyniono zmianę w metodzie kalkulacji, by obchodzić pamiątkę śmierci naszego Pana w najbliższy Piątek, a jego Zmartwychwstanie w Niedzielę — Wielki Piątek i Wielkanoc. Młodsze denominacje Chrześcijaństwa ten zwyczaj w ogóle zaniechały; zapewne pragnęły one, by uczynić tak wiele różnicy jak tylko było możliwe pomiędzy Protestanckimi zwyczajami a ceremoniami Katolickimi. Jako konsekwencja z tego widzimy, że większość z Protestantów zaniedbała współuczestniczenia w Pańskiej Wieczerzy w czasie Żydowskiej Wielkanocy, zaniedbała ocenienia faktu, że śmierć żydowskiego baranka, którą obchodzono co roku czternastego dnia miesiąca Nisan, była figurą na śmierć naszego Pana Jezusa na ten sam dzień; to późniejsze było pozafigurą, wypełnieniem figury.


  Ani oni też nie są całkiem bez wymówki w tym przeoczeniu, bo powinni byli pamiętać, że gdy stare kościoły obchodziły pamiątkę śmierci naszego Pana w czasie jej przypadania, to oni później wprowadzili inne ceremonie obchodzenia Pamiątki, lecz nieupoważnionej przez Pismo Święte, ani też przez cokolwiek, co odnosiłoby się do figury. Jak na przykład, dla przeciętnego katolickiego umysłu, jak również protestanckiego, katolicka msza jest tylko obchodzeniem pamiątki śmierci naszego Pana; lecz to znaczenie nie jest właściwe. Msza właściwie pojmowana z teologicznego punktu zapatrywania, jest świeżą (żywą) ofiarą, a nie tylko obchodzeniem pamiątki śmierci tego, który złożył ofiarę na Kalwarii. Protestanci błędnie tłumaczą, że msza jest powtórzeniem Pańskiej Wieczerzy, więc przyszli do przekonania, że od najdawniejszego czasu Wieczerza Pańska była obchodzona w jakimkolwiek dogodnym czasie. Stąd znajdujemy pomiędzy Protestantami różnice w poglądach na ten temat, niektórzy obchodzą tygodniowo, inni miesięcznie, a jeszcze inni kwartalnie, według tego, jak kto uważa i ma pragnienie najwięcej skorzystać.


  My utrzymujemy, że taka nieregularność w żadnym razie nie była zamierzona przez Pana albo przez apostołów — a że nasz Pan ustanowił ją w szczególnym czasie, w szczególnym dniu roku było właściwe; i że te słowa: “Ilekroćbyście to czynili” odnosiły się nie tylko do chleba, ale i do kielicha oraz także do czasu — ogólnego właściwego obchodzenia pamiątki. My nie staramy się, by tu wchodzić w szczegółowe przedstawianie doktryny odnośnie Rzymsko-Katolickiej mszy, lecz tylko polecamy naszym czytelnikom, by przeczytali Tom 3 Wykładów Pisma Świętego, str. 100-107, zaznaczamy to nawiasem mówiąc, aby uświadomić Katolikom, tak Greko jak Rzymskim, że msza nie jest w żadnym sensie tego słowa obchodzeniem pamiątki oryginalnej ofiary Chrystusa. Oni twierdzą, że pierwsza ofiara Chrystusa była wystarczająca za grzechy popełnione poprzednio, lecz nie za grzechy popełniane na przyszłość i że Bóg dał autorytet prawnie ustanowionym biskupom i kapłanom do reprezentatywnego stwarzania Chrystusa ponownie, przy każdej okazji i wtedy bywa ofiarowany żywo za jakikolwiek szczególny grzech lub grzechy — śpiewana msza za szczególne grzechy indywidualności. Czytana msza za ogólne grzechy parafian.


  Roszczeniem Katolicyzmu jest, że błogosławienie kapłana przemienia zwyczajny opłatek i wino w prawdziwe ciało i krew Chrystusa, który jest tym sposobem ponownie stwarzany tysiące tysięcy razy każdego roku przez tysiące kapłanów i ponownie ofiarowany za tysiące tysięcy grzechów. My naturalnie zaprzeczamy temu wszystkiemu, uważając to za całkowicie antychrześcijańskie i większość prawowiernych Protestantów da nam swoje serdeczne przyzwolenie. Mimo to, ci, którzy zorganizowali Protestanckie denominacje zdaje się, iż całkowicie przeoczyli tę sprawę, kiedy oni używają to powtarzanie o mszy w starych kościołach jako wymówkę za powtarzanie obchodzenia pamiątki Wieczerzy Pańskiej. Jakkolwiek większość Protestantów zdaje się być świadomymi tego, że to często powtarzane obchodzenie (jak we mszy) jest nierozsądne, niekorzystne; i stąd większość obchodzi pamiątkę tylko trzy albo cztery razy do roku, wierząc, iż służba w taki sposób świadczona będzie przez to więcej wrażliwą i uroczystą dla wszystkich, którzy w niej uczestniczą. My utrzymujemy, że oryginalna metoda obchodzenia pamiątki śmierci naszego Pana wtedy, kiedy przypada jest jeszcze bardziej uroczystą, jeszcze więcej wrażliwą, a prócz tego ma potwierdzenie Pisma Św., którego roszczenia nie ma żadna inna metoda.


  INNE BŁĘDNE MNIEMANIA OPARTE NA PISMACH


  Nasi tak zwani “Ucznie” i “Bracia Plymouth”, przyjaciele i inni, którzy przyjęli zwyczaj obchodzenia pamiątki śmierci naszego Pana, każdego dnia Pańskiego – na pierwszy dzień tygodnia — zdaje się nam, iż również popadli w poważne błędy. Takie nieodpowiednie obchodzenie pamiątki jest okazywane w różne sposoby; po pierwsze oni obchodzą ją w niedzielę, która jest sama przez się pamiątką zmartwychwstania naszego Pana, całkowicie odmienna rzecz — radosna Wielkanocna okazja. I traci widok o ważności dnia, nie jest czymś nadzwyczajnym, że i oni podobnie utracili widok przystojności odnośnie czasu dnia — że oryginalne ustanowienie miało miejsce w nocy, gdy pospolity zwyczaj obchodzenia pamiątki jest rano albo popołudniu.


  My nie przypuszczamy, że ci Chrześcijańscy przyjaciele przyjęli ich tygodniowy zwyczaj bez jakiegokolwiek powodu; lecz zauważamy powód, jaki oni podają i uważamy go za niewystarczający. Oni roszczą pretensje, jak na przykład, że zdanie podane w Dziejach Apostolskich (Dz.Ap. 2:42, Dz.Ap. 2:46, Dz.Ap. 20:7), które mówi o uczniach zbierających się razem pierwszego dnia tygodnia “na łamanie chleba”, odnosi się do Pamiątki Wieczerzy. Przeciwnie, my utrzymujemy, że ten pierwszy dzień tygodnia był współuczestniczeniem w miłościwej uczcie, i żadnym sposobem nie był zamierzony, by zajął miejsce w jakimkolwiek sensie, ani aby przedstawiał Pamiątkową Wieczerzę naszego Pana. Można zauważyć, że w tych różnych zdaniach nie ma żadnej wzmianki “o kielichu”, reprezentującym krew naszego Pana i który musi być uważany za ważną część symbolu jak przaśny chleb, który reprezentuje jego ciało. Miłościwe uczty właściwe miały miejsce w dniu, w którym kościoły obchodziły radość swoją ze zmartwychwstania Pańskiego i niewątpliwie były wszystkim polecane przez okoliczności pierwszego dnia, niedzieli — dnia zmartwychwstania naszego Pana, przy której to okazji On dał się poznać dwom uczniom w Emmaus przy łamaniu chleba i później wieczorem jedenastu uczniom, gdy siedzieli przy stole, mówiąc “Pokój wam” i sprawił, że ich serca pałały w nich. (Łuk. 24:30-31; Jana 20:19). Wieczerza naszego Pana, była oczywiście zamierzona, aby przypominała jego śmierć i nasze przymierze jako członków jego ciała, by mieć współuczestnictwo w jego cierpieniach.


  PIERWSZE OBCHODZENIE WIECZERZY PAŃSKIEJ


  Lekcja nasza wskazuje nam na pierwsze ustanowienie tej pamiątki, że ona była obchodzona w dniu przed rozpoczęciem święta Przejścia — czternastego dnia miesiąca Nissan. Zakon odnośnie święta Przejścia był precyzyjny. Baranek miał być zabijany czternastego dnia i miał być spożywany podczas nocy przed nastaniem piętnastego dnia. W pozafigurze Jezus ofiarował samego siebie narodowi dziesiątego dnia, lecz oni, z wyjątkiem niewielu jego wiernych, zaniedbali go przyjąć i czternastego dnia Go ukrzyżowali. W tym samym Żydowskim dniu, w którym On był ukrzyżowany, spożywał On baranka Wielkanocnego wspomnianego w naszej lekcji i później był zdradzony (dzień u Żydów rozpoczyna się wraz z zachodem słońca i trwa aż do następnego wieczoru). Tu nie ma wątpliwości z tego zdania, że nasz Pan i uczniowie spożywali Wielkanocną Wieczerzę w dniu poprzednim, zanim Żydzi w ogóle ją spożywali; bo w Ew. Jana czytamy (Jana 18:28; Jana 19:14), że kiedy nasz Pan był przed Piłatem w Sądnej Sali, co miało miejsce po spożyciu baranka przejścia, to Faryzeusze, Jego oskarżyciele, jeszcze go nie spożywali — ani też go nie spożywali, dokąd nie nastał wieczór po Jego ukrzyżowaniu.


  Jeden z Ewangelistów zanotował, że nasz Pan rzekł do swoich uczniów: “Żądając żądałem tego baranka jeść z wami, pierwej niżbym cierpiał”. To było Jego ostatnie obchodzenie pamiątki żydowskiego rytuału, którą, jako Żyd był zobowiązany przestrzegać zgodnie z prawem, w pełni. My nie wiemy stanowczo o szczególnej godzinie czternastego dnia, w której nasz Pan i uczniowie uczestniczyli w spożywaniu Baranka, lecz prawdopodobnie było to blisko północy, kiedy potem po spożyciu Baranka, nasz Pan ustanowił nową pamiątkę swojej własnej śmierci, Pańska Wieczerza zastąpiła wieczerzę Baranka zakonu przez oświadczenie tymi słowy: “Ilekroćbyście to czynili, czyńcie na pamiątkę moją”. “To” reprezentuje pozafiguralnego Baranka, “Baranka Bożego, który gładzi grzech świata” i czyniąc to — łamiąc chleb i pijąc z winnej macicy — opowiadajcie śmierć Pańską, a nie już więcej śmierć figury, albowiem pozafigura teraz weszła i w tym samym dniu, kilka godzin później, on będzie zabity, ukrzyżowany. Nasz Pan w ten sposób założył głębokie i szerokie podstawy dla nowej instytucji, swego kościoła i odłączył ją od Żydowskiej figury przez wykazanie dla wierzących samego siebie, jako pozafigury i wyższe znaczenie połączone z nią — wyzwolenie wszystkich prawdziwych Izraelitów, nie od faraona, lecz od faraona pozafiguralnego, Szatana, wyzwolenie wszystkich pierworodnych z ludu Bożego od śmierci do żywota więcej obfitującego — wiecznego żywota.


  Wszyscy, którzy widzą jasno figurę, winni zdać sobie sprawę z tego, że ona nigdy nie mogła przeminąć, dokąd nie nastała jej pozafigura i że pozafiguralne zabicie baranka Wielkanocnego musiało mieć miejsce wtedy, kiedy przypadało, czternastego dnia miesiąca Nissan. Stąd mamy ważne zdanie Pisma, że “żaden nie ściągnął nań ręki, bo jeszcze nie przyszła była godzina Jego” (Jana 7:30; Jana 8:20). Bóg przewidział całą tę sprawę i sporządził wszystko należące do niej tak, iż figura zaznaczała to jak najdokładniej. My już dłużej nie obchodzimy figury, lecz wierzymy, że pozafiguralna ofiara Baranka Bożego zajęła miejsce figury; więc my, jako Chrześcijanie obchodzimy ją na pamiątkę pozafigury, jak Apostoł powiada: “Albowiem Baranek nasz wielkanocny za nas ofiarowany jest, Chrystus; a tak obchodzimy go w przaśnikach szczerości i prawdy” — 1 Kor. 5:7-8.


  Gdy Pan i Jego apostołowie spożywali Wieczerzę Baranka, figuralnego, pieczonego baranka, nasz Pan rzekł do nich: “jeden z was wyda mię”. Jan powiada nam, że nasz Pan w czasie, gdy wypowiedział te słowa “zasmucił się w duchu”. To wzruszenie nie było spowodowane, możemy być pewni, przez sprawę jego zdrady, bo On naprzód wiedział o szczegółach, jak również o fakcie Swojej śmierci. Przyczyną Jego smutku, jak możemy rozumnie przypuszczać, była myśl, że jeden z tych, którego On tak czule zachował i opiekował się nim, teraz ma się okazać tak niełaskawym, niewdzięcznym, nie świętym — oczywiście On ubolewał nad Judaszem. Jego sprawozdanie wyciągnięte z pytań uczniów: “Panie, czy to ja?”, albo raczej, jak greckie słowo zdaje się wskazywać, pytanie to oznacza: Panie, czy Ty uważasz posądzać mię? Ja nie jestem tym, czy Ja? I przez to uczniowie także byli ogólnie zasmuceni. To było zapewne dobre dla nich, aby przeszli przez to doświadczenie w tym czasie, oni widocznie potrzebowali, aby to wszystko przygotowało ich do czasów próby, które były tuż przed nimi.


  Judasz, naturalnie, postawił takie same pytanie z innymi, bo gdyby się nie spytał, to by znaczyło, że on przyznaje się do winy. Nasz Pan odpowiedział: “Ten jest, któremu Ja omoczywszy sztuczkę chleba, podam; a omoczywszy sztuczkę chleba, dał Judaszowi, który potem wyszedł” (Jana 13:25-30). Te niespodziewania tak dalece rozczuliły serce Judasza i prowadziły go do zmiany jego biegu zanim było już za późno, one zdaje się zbudziły w nim ducha zazdrosnego, tak jak okazane Boskie miłosierdzie nad faraonem w zatrzymaniu plag, zatwardziło jego serce. Zamiast stawiania oporu sugestiom przeciwnika, Judasz przyjmował je więcej i więcej, aż był napełniony Szatańskim duchem. “Szatan wstąpił w niego” całkowicie, zupełnie objął stan jego serca jako narzędzie zła i było to bez wątpienia z powodu, iż czuł się nie na miejscu w towarzystwie z którego wyszedł.


  Tym sposobem zdaje się być prawdopodobne, że Judasz nie był z drugimi, kiedy nasz Pan umył ich nogi i następnie ustanowił z chleba i z owocu winnej macicy pamiątkę Swojej śmierci. To było lepiej, że on nie był obecny; i tak samo byłoby lepiej tam gdzie jest możliwe, aby tylko prawdziwi, lojalni, poświęceni uczniowie Chrystusa winni się zebrać razem, by obchodzić Jego śmierć w jej rocznicę. Mimo to, pamiętajmy, że nie jesteśmy kompetentni, by sądzić serce, i stąd przychodząc do pamiątkowego stołu wszyscy powinni być zaproszeni, którzy ufają w drogocennej krwi Chrystusowej na odkupienie i którzy wyznają pełne poświęcenie dla Pana. Pozostawmy Boskiej opatrzności dociekania w sprawie tych, którzy przyznają, iż są współuczniami.


  PODSTAWOWE ZNACZENIE CHLEBA I KIELICHA


  W przedstawieniu dla uczniów przaśnego chleba, jako pamiątki, nasz Pan dał ogólne objaśnienie, mówiąc: “Bierzcie, jedzcie, to jest ciało moje”. Oczywiste znaczenie słów jest takie: to symbolizuje albo reprezentuje moje ciało. To nie było w rzeczywistości Jego ciało, z powodu, iż w żadnym sensie Jego ciało nie było jeszcze złamane; w żadnym sensie nie było możliwym dla kogokolwiek, by wtedy uczestniczył w nim aktualnie albo pozafiguralnie, ofiara nie była jeszcze dokonana. Lecz obraz jest zupełny, kiedy uznamy, że przaśny chleb reprezentuje bezgrzeszne ciało naszego Pana — kwas był symbolem grzechu pod zakonem i specjalnie było rozkazane, by był usunięty w tym czasie. Przy innej okazji nasz Pan dał lekcję, która tłumaczy nam ten symbol. On powiedział: “Albowiem chleb Boży ten jest, który zstępuje z nieba i żywot daje światu. Jamci jest on chleb żywota” — Jana 6:33; Jana 6:35.


  Aby ocenić, jak mamy spożywać albo zastosować ten żyjący chleb jest niezbędnym dla nas, abyśmy zrozumieli, czym on był. Według naszego Pana wyjaśnieniem sprawy było, że to było Jego ciało, które On ofiarował za nas. To nie była Jego przedludzka egzystencja jako duchowej osoby, jakie było ofiarowane, chociaż i to było złożone i Jego chwała odłożona na stronę, aby mógł przyjąć naszą ludzką naturę. Był to fakt, że nasz Pan Jezus był święty, niewinny, niepokalany, odłączony od grzeszników i bez jakiegokolwiek splugawienia od ojca Adama i stąd wolnym od grzechu — to był ten fakt, który dozwolił mu być Odkupicielem Adama i jego rodu — które dozwoliło Mu złożyć życie okupem za wszystkich, co było świadectwem czasów Jego. I kiedy my widzimy, że to była czysta, bez zmazy, ludzka natura naszego Pana, jaka była złożona na korzyść grzeszników, ofiarowana za nas, dostrzegamy, czym jest to, co my mamy przywilej do zastosowania. Tą samą rzecz, którą On złożył za nas mamy “spożywać”, zastosować do nas samych: to jest mówiąc, że Jego doskonała natura była oddana za nas i odkupienie Adama i całego jego rodu od potępienia na śmierć — do prawa powrócenia do ludzkiej doskonałości i wiecznego żywota gdyby mogli. Pisma wykazują nam jednak, że gdyby nawet Bóg uważał wszystkie przeszłe grzechy za przebaczone i uznał nas jako mających prawo do przywrócenia ludzkiej doskonałości, to jeszcze nie uczyniłoby to nas doskonałymi ani nie dałoby nam zatem prawa do żywota wiecznego. Przeto, dla rodu Adamowego, aby mógł korzystać przez odkupienie osiągnięte przez ofiarę naszego Pana jest niezbędnym, aby On przyszedł powtóre i wtedy On stanie się dla całego świata Pośrednikiem, Prorokiem, Kapłanem i Królem, w dopomaganiu do przyjścia z powrotem do doskonałości i do harmonii z Bogiem wszystkim, którzy będą korzystać z przywileju wtedy udzielonego.


  To będzie to samo błogosławieństwo, które Kościół w tym Wieku Ewangelii otrzymuje przez wiarę w Odkupiciela, tj. usprawiedliwienie przez wiarę — nie usprawiedliwienie do duchowej natury, której my nigdy nie posiadaliśmy i nigdy nie utraciliśmy i której Chrystus nie odkupił; lecz usprawiedliwienie do ludzkiej natury, którą ojciec Adam posiadał i utracił i którą Chrystus odkupił przez oddanie swego własnego bezgrzesznego ciała jako naszą okupową ofiarę. Uczestniczenie w chlebie oznacza wtedy zasadnicze przyjęcie i zastosowanie do nas samych, przez wiarę, usprawiedliwienia do ludzkich praw i przywilejów zabezpieczonych przez ofiarowanie ich przez naszego Pana.


  Podobnie owoc winnej macicy symbolizuje życie naszego Pana dane za nas — jego ludzkie życie, jego istotę, jego duszę, wylaną na naszą korzyść; i przyswajanie tego przez nas oznacza nasze zasadnicze przyjęcie restytucyjnych praw i przywilejów, które Pan w taki sposób swoim własnym kosztem osiągnął dla nas.


  DRUGIE I GŁĘBSZE ZNACZENIE CHLEBA I KIELICHA


  Jak już zauważyliśmy, Boski cel w usprawiedliwieniu przez wiarę Kościoła podczas tego Wieku Ewangelii poprzedza usprawiedliwienie świata przez pracę posłuszeństwa w Wieku Tysiąclecia, jest to dla ważnego celu, aby dozwolić tym, którzy teraz widzą i słyszą, i oceniają wielką ofiarę, którego miłość uczyniła na naszą korzyść, by przedstawili swoje ciała ofiarami żywymi i tym sposobem, aby mieli część z naszym Panem w Jego ofierze — jako członki Jego ciała. To dalsze i głębokie znaczenie pamiątki naszego Pana nie odnosiło się do niej wprost. To były niewątpliwe rzeczy, do których On się odnosi, mówiąc: “Mamci wam jeszcze wiele mówić, ale teraz znieść nie możecie; lecz gdy przyjdzie on Duch prawdy, wprowadzi was we wszelką prawdę; bo nie sam od siebie mówić będzie i przyszłe rzeczy wam opowie”.


  Duch prawdy, przemawiający przez Apostoła Pawła, wyraźnie objaśnia tę sprawę o tej powtórnej i bardzo wysokiej ważności, bo on mówi, pisząc do poświęconego kościoła: “Kielich błogosławienia, który błogosławimy, izali nie jest społecznością krwi Chrystusowej? Chleb, który łamiemy, izali nie jest społecznością ciała Chrystusowego?” — przez którą oni mogą być policzeni z Nim także, jako uczestnicy chwały, którą On otrzymał jako nagrodę za swą wierność. “Albowiem jednym chlebem, jednym ciałem wielu nas jest” (1 Kor. 10:16-17). Oba poglądy tego imponującego zarządzenia są ważne: są one konieczne, abyśmy widzieli nade wszystko nasze usprawiedliwienie przez Pańską ofiarę. Właściwym jest, abyśmy zdali sobie sprawę z tego, że cały Chrystus z Boskiego punktu zapatrywania stanowi ciało z wielu członków, których Jezus jest Głową i że ten Kościół, jako całość, musi być złamany i że w tym uznaniu każdy członek jego musi być odbiciem Pana Jezusa i musi postępować śladem stóp jego ofiary. My czynimy to przez oddanie naszego życia, oddajemy nasze życie na korzyść braci, jak Chrystus położył życie za wszystkich. Nie jest to nasze duchowe życie, jakie my kładziemy, nawet jak nie było Pańskie duchowe życie, jakie On położył w ofierze; lecz tak jak On ofiarował swoją aktualną doskonałą istotę, tak i my musimy ofiarować naszą, policzoną doskonałą istotę, lecz nie tak aktualnie. Podobnie kielich reprezentuje cierpienie. Jest to jeden kielich, chociaż jest sokiem wielu winogron, nawet jak jest jeden bochenek chleba, chociaż jest z wielu ziaren. Ziarna nie mogą zachować swojej indywidualności i swego własnego życia, jeżeli mają się stać chlebem dla innych; winogrona nie mogą pozostać winogronami, jeżeli mają stanowić ducha udzielającego życie; i w ten sposób widzimy piękność oświadczenia Apostoła, że lud Pański uczestniczy w jednym chlebie i w jednym kielichu.


  Nasz Pan dobitnie zaznacza, że kielich, z owocu winnej macicy (nigdzie kielich nie jest opisany jako wino, chociaż mogłoby tak być) reprezentuje krew, a stąd życie: nie życie osiągnięte, lecz życie wylane albo złożone, dostarczone, ofiarnicze życie. Powiada On nam, iż to było na odpuszczenie grzechów i że wszyscy, którzy będą Jego muszą pić z niego — muszą przyjąć Jego ofiarę i zastosować ją przez wiarę. Wszyscy, którzy będą usprawiedliwieni przez wiarę muszą przyjąć życie z tego jednego źródła. To nie wystarczy, by rościć pretensje do nieśmiertelności poza Chrystusem; nie wystarczy oświadczyć, że życie będzie wynikiem posłuszeństwa Zakonowi; nie wystarczy, by rościć, że wierzenie i posłuszeństwo jakiemukolwiek wielkiemu nauczycielowi będzie się liczyć za taką samą rzecz i sprowadzi wieczny żywot. Nie ma innej drogi do osiągnięcia żywota wiecznego z wyjątkiem przez przyjęcie krwi raz wylanej jako cenę okupu za grzechy całego świata. Albowiem nie ma żadnego imienia pod niebem, danego ludziom, przez które byśmy mogli być zbawieni. Podobnie nie ma innej drogi, abyśmy przez nią mogli osiągnąć nową naturę, z wyjątkiem przez przyjęcie Pańskiego zaproszenia do picia z Jego kielicha i złamania z Nim jako członki jednego chleba i przez pogrzebanie z Nim w chrzest Jego śmierci, tedy też i w podobieństwo zmartwychwstania wszczepieni będziemy do chwały, zaszczytu i nieśmiertelności — Rzym. 6:3-5; Rzym. 8:17.


  OBCHODZENIE W KRÓLESTWIE


  Jak zwykle nasz Pan miał coś do powiedzenia odnośnie Królestwa. Zdaje się, iż to łączyło się z jego każdym wykładem i tak też przy tej okazji On przypominał tym, którym już dał obietnicę uczestnictwa w Królestwie, że jeżeli będą wierni Jego oświadczeniu, On odejdzie, by posiąść Królestwo i przyjdzie z powrotem, by przyjąć ich do uczestnictwa z Nim. On teraz dodaje, że Jego pamiątka, którą On ustanowił znajdzie swe wypełnienie w Królestwie: “Z pracy duszy swej ujrzysz owoc, którym nasycon będzie”. Gdy on spojrzy wstecz minionych prób i trudności, jakie znosił wiernie w posłuszeństwie woli Ojcowskiej, to będzie radował się z nich, widząc wspaniały wynik błogosławieństw Królestwa, które przyjdą na całą ludzkość. I ta sama radość (triumf) będzie udziałem wszystkich jego uczniów, którzy piją z tego wina, najpierw w usprawiedliwienie (z wiary), a potem w poświęcenie, którzy cierpią z Nim. Ci mają obiecane, że będą królować z Nim i kiedy królowanie już się rozpocznie i praca Królestwa będzie ustanowiona, spoglądając wstecz, będą oni jak i Pan wysławiać Boga za drogę, którą ich prowadził, nawet chociaż była “wąską drogą”, drogą ofiarniczą, drogą samozaparcia.


  Wiara naszego Pana wytrzymała próbę we wszystkich tych godzinach prób, o których On wiedział, iż był tak bliski czas Jego śmierci. Fakt, że On złożył podziękowania Bogu za chleb i za kielich są oznajmieniem radosnego zgadzania się we wszystkich cierpieniach, jakie obejmowało łamanie chleba i tłoczenie winogron. Będąc zadowolony z Ojcowskiego zrządzenia, mógł składać dziękczynienia za następstwo, z którego On wielce będzie się radował. Zgodnie z tym zaśpiewano hymn, gdy się rozchodzili, hymn wysławiania, co niewątpliwie było dziękczynieniem dla Ojca za Jego obrót [wydarzeń], który był tak bliski ukończenia i że Chrystus znalazł jak dotąd łaskę wystarczającą w każdym czasie potrzeby.


  PAMIĄTKA WIECZERZY TEGO ROKU


  Obchodzenie pamiątki śmierci naszego Pana przypada tego roku, według żydowskiego obliczenia, na środę, 3 kwietnia. Zgodnie w tym właściwym czasem na obchodzenie Jego pamiątki będzie ta “sama noc, w którą był zdradzony”, czyli wtorkowa, 2 kwietnia, nie zaraz o godzinie szóstej, lecz później, dozwalając na czas dla pewnego potrzebnego przygotowania się i dla pewnej egzaminacji znaczenia symboli i dla odświeżenia całego przedmiotu.


  Według zwyczaju kościoły na całym świecie, w swoich miejscowościach zgromadzą się w tą rocznicę, by obchodzić tę wielką “transakcję”, przez którą zostaliśmy nabyci spod potępienia i do obchodzenia także naszego poświęcenia, by umrzeć z Chrystusem; jeżeli z Nim umieramy, to będziemy uczestniczyć także w Jego zmartwychwstaniu, pierwszym zmartwychwstaniu do chwały, czci i nieśmiertelności.


  Polecamy, aby drodzy bracia w różnych częściach świata nie zaniedbali tej drogocennej pamiątki, która jest tak pełna znaczenia dla wszystkich, którzy inteligentnie ją oceniają. Nie radzimy, by zbierać się razem na wielkie kompanie, lecz raczej, aby każda mała kompania, albo węzeł zgromadziła się razem, jako ich zwykły zwyczaj; bo to, zdaje się, iż było metodą w pierwotnym kościele. Starajmy się zachować ucztę w radości serca i to z należnym uznaniem jej powagi, nie tylko jako zastosowanie Pańskiej ofiary za nas, lecz także jako zastosowanie do naszego własnego przymierza ofiary, iż będziemy umarłymi z Nim. Polecamy, aby wszyscy przewodniczący tych małych zgromadzeń ludu Pana poczynili staranie, by otrzymać, jeśli jest to możliwe, przaśny chleb (od niektórej żydowskiej rodziny, co jest możliwe) i niesfermentowany sok z winogron albo z rodzynków, lub z innego owocu, jak może być zadecydowane. Nasze polecenie jest przeciwko ogólnemu użyciu wina, które mogłoby być pokuszeniem dla niektórych słabych w ciele. Jakkolwiek polecamy, aby uczyniono zastrzeżenie dla tych, którzy sumiennie wierzą, że powinno się rozumieć, iż wino ma być użyte. Aby zadowolić niektórych sumienie nie byłoby od rzeczy, aby dodać małą ilość fermentowanego wina do niesfermentowanego soku z winogron lub z rodzynków.


  Polecamy, aby te małe zebrania odbyły się bez przepychu — jednak przystojnie, porządnie, spokojnie, starajmy się zejść razem, pełni drogocennych myśli odnośnie wielkiej transakcji, jaką obchodzimy, aniżeli na zwracanie naszej uwagi na formalności i ceremonie. Niechaj będzie naszym staraniem w tym, jak i we wszystkich rzeczach, abyśmy czynili to, co byłoby przyjemne naszemu Panu i wtedy możemy być pewni, iż to będzie pożyteczne dla wszystkich, którzy uczestniczą.


  Było już nadmienione, że nikomu nie ma się wzbraniać udziału, kto jest wyznawcą i wierzy w drogocenną krew i poświęcił się na służbę naszemu Zbawicielowi. Zazwyczaj nie ma w tym niebezpieczeństwa, aby ktokolwiek przyjął przywilej tej społeczności, kto jest szczerym w sercu. Raczej, niektórzy może potrzebują zachęcenia, ponieważ mają niewłaściwe poglądy, my wierzymy, iż niekiedy ograniczają się słowami Apostoła odnośnie tych, kto “je i pije niegodnie, sąd sobie samemu je i pije, nie rozsądzając ciała Pańskiego” (1 Kor. 11:29). Dla dobra tych lękliwych, którzy, jak ufamy, nie zaniechają przywileju obchodzenia tej wielkiej transakcji, można wyjaśnić, że naszym wyrozumieniem jest, iż wspomnianą klasą przez Apostoła są ci, którzy zaniedbują zrealizować prawdziwą ważność ofiary i którzy tylko uznają ją za ceremonialną formułę. Ci, jedzą i piją dla swego własnego potępienia z tego powodu, bo gdyby wniknęli w tą sprawę, to oni by wyraźnie widzieli warunki, na których Pan przyjmuje “maluczkie stadko” wybierane w tym Wieku Ewangelii. Ich niedbałość czynienia tego sprowadza miarę potępienia – wyrzut; ci są więcej odpowiedzialni aniżeli inni ze świata, którzy nie wiedzą nic o Panu, Jego ofierze, itp.


  Niech naszym staraniem będzie, kiedy obchodzimy tą wspaniałą pamiątkę, abyśmy nie zapominali oddać dziękczynienia Panu za nasze usprawiedliwienie, a także za wspaniały przywilej, w jakim się radujemy będąc współofiarnikami z naszym Odkupicielem, w dopełnianiu tego, które jest poza nami ucisków Chrystusowych. I gdy ubolewamy w zamyśleniu, rozpamiętywając z pełnością serca nawiedzenia przy tej okazji, starajmy się jak to czynił Pan, triumfować przez wiarę i idźmy naprzód śpiewając na cześć Tego, który powołał nas z ciemności do dziwnej światłości i który uprzywilejował nas tym sposobem do społeczności w wielkiej transakcji, która obecnie jest w toku.


  W.T. R-2771-1901 r.


  Brzask 03/1935 str. 39-44.


  


  R-2773


  GETSEMANE  CZUWANIE I MODLITWA.


  (Mat. 26:36-46)

  "Nie moja wola, lecz twoja niech się stanie  (Łuk. 22:42).


  


  Nikt nie może z rozwagą czytać opisu o ciemnej i smętnej godzinie naszego Pana w Getsemane, gdzie "z wołaniem wielkim i ze łzami ofiarował prośby do Tego (Ojca), który Go mógł zachować od śmierci  (Żyd. 5:7) i nie odczuć coś niedokładnego w pojęciu panującym wśród chrześcijan, że nasz Pan Jezus był jednocześnie Swym własnym Ojcem Niebieskim, czyli Jehową. Zasyłanie próśb, jak to jest podane, byłoby ze strony Pana tylko udawaniem i szydzeniem gdyby to nie było prawdą, że Jezus zamiast Ojcem był tylko Tym, kim mianował się być, to jest Synem posłanym przez Ojca, jednorodzonym u Ojca, pierworodnym wszystkich rzeczy stworzonych, początkiem stworzenia Bożego  (Jana 10:29; Jana 1:14; Kol. 1:15; Obj. 3:14). Nie ma absolutnie żadnej innej podstawy, na której wypowiedzi naszego Pana i Apostołów oraz postępowanie Pana można by zrozumiale wytłumaczyć. Na tym punkcie odsyłamy szukającego prawdy do piątego tomu Wykładów Pisma Świętego.


  Pan nasz Jezus i Jego uczniowie spożyli baranka Wielkanocnego i nowo ustanowioną pamiątkę Jego śmierci. Następnie udali się na Górę Oliwną, do ogrodu zwanego Getsemane, co oznacza "miejsce prasy oliwnej, ponieważ prawdopodobnie tam były w prasie wyciskane oliwki, a olej w ten sposób wydobyty był używany tak na światło jak i na pokarm. Jeden Ewangelista wyraża się o tym miejscu jako o "ogrodzie Getsemańskim, lecz słowo "ogród w użyciu starożytnym odpowiada więcej obecnemu słowu "sad, czyli ogród owocowy; nie był to ogród kwiecisty. Po jednej stronie Góry Oliwnej znajduje się obecnie miejsce ogrodzone, mierzące około 150 kwadratowych stóp, które rzekomo ma być miejscem owej żarliwej modlitwy naszego Pana. Znajduje się tam osiem bardzo starych, rozłożystych drzew oliwnych. Czy jest to akurat tym samym miejscem  niewiadomo, lecz wydaje się to dość prawdopodobnym.


  Pan nasz prawdopodobnie udał się na Górę Oliwną tego wieczoru z dwóch przyczyn. Po pierwsze wiedząc, że będzie wydany przez zdrajcę Judasza i o zgrai, która z nim przyjdzie nasz Pan prawdopodobnie nie chciał spowodować rozruchu i kłopotu w domu gospodarza, który z uprzejmością pozwolił na użycie wielkiej sali, usłanej i gotowej do wieczerzy. Po drugie, pragnął On spokoju i ciszy północnej, na szczycie góry, gdzie mógłby być w samotności z Bogiem, aby wylać swe uczucia w modlitwie i otrzymać siłę konieczną do nadchodzącej wielkiej próby. Zgodnie z ostatnią myślą czytamy, że gdy nasz Pan przyszedł do wejścia ogrodu, pozostawił tam ośmiu uczniów, jakby straż zewnętrzną, czyli wartę, która by Go ostrzegła; a wziął z Sobą trzech uczniów, specjalnie zaszczyconych w innych okolicznościach, to jest Piotra, Jakuba i Jana; Piotra, śmiałego, odważnego i popędliwego oraz Jakuba i Jana, zwanych "synami gromu  (Mar. 3:17) tych trzech, którzy byli najodważniejsi, najgorliwsi i najpilniejsi z Jego uczniów. Tych właśnie życzył On mieć najbliżej siebie w tym czasie niepokoju i troski. A jednak przy tej okazji, pragnął On jeszcze więcej odosobnić się w modlitwie, gdyż nawet ci najwierniejsi przyjaciele nie mogli ocenić Jego położenia, "z ludzi nie był nikt z Nim (Iz. 63:3). Pozostawił ich więc a oddaliwszy się jakby na rzut kamienia, klęknąwszy na kolana, padł na oblicze Swoje, jak nam różne opisy podają, a tak sam jeden rozmawiał z Ojcem.


  Różne opisy przeżyć naszego Pana w Ogrójcu, zgrupowane razem, wskazują nam na cierpienie umysłowe, które ogarnęło naszego Pana tak silnie i boleśnie, jak dotychczas jeszcze nie doświadczył; a ciężar ten wzmagał się coraz więcej, "Smętna jest dusza moja aż do śmierci  (Mat. 26:38), była to boleść, która o mało, że nie skruszyła Go, mówi Mateusz. A Marek podaje, że Pan był "sorely amazed (w dosłownym tłumaczeniu: "srodze zadziwiony a nie "począł się lękać, jak podaje Polska Biblia)  (Mar. 14:33) jakby to cierpienie przypadło na Niego niespodziewanie, jakby był tym zdumiony. Łukasz, który był lekarzem powiada, że był On "w boju, czyli w agonii, w walce. Wyraz grecki tu użyty oznacza walkę wzmagającą się w srogości, tak, że "był pot Jego jako krople krwi ściekające na ziemię  (Łuk. 22:44). Krwawy pot nie jest czymś nieznanym lekarzom, chociaż jest bardzo niezwykłym. Jest to oznaka krańcowego naprężenia uczuciowego  bolesnego cierpienia aż do śmierci.


  Niedowiarki twierdzą, że ten opis o boleściach, łzach i modlitwach naszego Odkupiciela dowodzi o Jego słabości. Argumentują, że istniało wielu męczenników z rozmaitych religii, którzy stawili czoło śmierci odważnie, z niezachwianą stałością, nieraz z uśmiechami na ustach, podczas gdy ten opis pokazuje jakby Jezus był tchórzem i że był niższym a nie wyższym od innych. Lecz w sprawie tej zachodzi pewna filozofia, jakiej ci niedowiarkowie nie mogą pojąć. W upadłych i zdegradowanych ludziach istnieje pewna zdrętwiałość, która potrafi patrzeć na ból i śmierć z obojętnością  uzdalnia ich do ponoszenia śmierci bez wielkiego wzruszenia lub do zadania śmiertelnego ciosu innym bez miłosierdzia. Cieszymy się, że Jezus nie był jednym z tych zimnych, stoikalnych lodowców, lecz był pełen gorących, miłościwych, delikatnych uczuć i tkliwości. Możemy więc zrozumieć, że wskutek tego jest On w stanie sympatyzować z najbardziej uczuciowymi, najdelikatniejszymi, najbardziej ogładzonymi, najtkliwszymi, więcej jak ktokolwiek z istot ludzkich. Musiał On bardzo dotkliwie odczuć warunki, w które się postawił, gdy zdecydował się dobrowolnie położyć życie Swoje za nas; ponieważ im doskonalszy organizm, tym wrażliwsze i tkliwsze są uczucia, im większa zdolność do odczuwania radości, tym większa wrażliwość na cierpienia, a Pan nasz będąc w zupełności doskonałym, musiał być wrażliwszy na cierpienia bardziej niż inni ludzie.


  Ponadto miał On doskonałe życie, nieutracone, z czym był zupełnie zapoznany i wiedział, że miał się z życiem rozstać; podczas gdy inni z rodziny ludzkiej posiadają tylko straconą i skazaną egzystencję i wiedzą, że muszą kiedyś umrzeć, tak czy owak. A więc było to zupełnie odmienną rzeczą dla Pana położyć Swoje życie, niż to jest dla Jego naśladowców. Przypuśćmy, że liczba 100 reprezentuje doskonałe życie. Pan nasz posiadał zupełne 100, które mógł położyć, podczas gdy my będąc więcej niż 99/100 części umarłymi przez grzechy, przewinienia i potępienie, moglibyśmy złożyć, co najwięcej jedną setną część. Zimna obojętność wobec śmierci, na podstawie, że prędzej lub później śmierć jest nieunikniona, różni się bardzo od jasnego wyrozumienia, jakie nasz Pan posiadał na podstawie Jego doświadczeń z Ojcem "przed założeniem świata  (Jana 17:24) i od zrozumienia, że życie, które On miał złożyć, nie było postradane przez grzech, lecz położone z własnej dobrowolnej ofiary.


  Nie ma wątpliwości, że ta myśl o stracie życia była ważnym czynnikiem w boleści naszego Pana. Apostoł jasno daje to do zrozumienia w liście do Żydów: "Który za dni ciała swego modlitwy i uniżone prośby do tego, który go mógł zachować od śmierci, z wołaniem wielkim i ze łzami ofiarował, i wysłuchany jest dla uczciwości  (Żyd. 5:7), a raczej: "Wysłuchany jest w tym, czego się obawiał. Pilnie dokładając starania, aby zawsze czynić wolę Ojca, dzień po dniu mijał w ofierze aż do tej chwili, kiedy to za parę godzin ofiara ta miała być dokończona; myśl ta nasuwała jednocześnie inną myśl, mianowicie: Czy wypełnił On wolę Ojca doskonale? Czy mógł żądać i czy otrzymał obiecaną Mu nagrodę  powstanie z umarłych?


  Gdyby uchybił w jakimkolwiek szczególe, niedomagając do wymaganej miary doskonałości, śmierć Jego oznaczałaby zagładę; a chociaż wszyscy obawiają się zagłady, nikt nie mógł pojąć głębokości i zupełnego jej znaczenia jak Ten, który nie tylko posiadał doskonałe życie, ale pamiętał chwałę, jaką posiadał u Ojca przed założeniem świata. Dla Niego więc sama myśl o zagładzie przeszywała serce boleścią i przerażeniem. Zdaje się, że myśl ta nie dręczyła Pana Naszego przedtem tak gwałtownie. Lecz obecnie przygniatała Go takim ciężarem, że smętna była Jego dusza aż do śmierci. Wiedział On, że musi cierpieć według Zakonu jako złoczyńca, dlatego myśl naturalnie nasuwała się, czy rzeczywiście był całkowicie bez winy i czy Sędzia Niebieski uwolni Go, skoro tak wielu innych było gotowych Go potępić?


  Po modlitwie Pan udał się do trzech uczniów, do których miał największe zaufanie, ponieważ ci więcej od innych byli Jego wypróbowanymi i zaufanymi przyjaciółmi, lecz znalazł ich śpiącymi. Łukasz tłumaczy, że usnęli ze znużenia. Noc ta i jej lekcje wyryły na nich głębokie wrażenie; Pamiątka Wieczerzy, której zupełnie nie rozumieli również przygniatała ich smutkiem, ponieważ Mistrz dał im do zrozumienia, że przedstawiała ona śmierć Jego, a co więcej dał im dalej do zrozumienia, że jeden z nich miał się Go zaprzeć. Strapienie to oddziałało na nich odrętwiająco. Łagodnie Pan im zarzucił: "Takżeście nie mogli przez jedną godzinę czuć ze mną? Czujcież, a módlcie się, abyście nie weszli w pokuszenie  (Mat. 26:40-41). Niekoniecznie macie czuwać ze względu na Mnie, ale powinniście być w postawie czuwania ze względu na siebie. Godzina srogiej próby nadeszła dla nas wszystkich, dlatego czujcie i módlcie się, abyście nie upadli w tym złym czasie.


  Następnie Nasz Pan ponownie odszedł modlić się. Tym razem modlitwy Jego były wyrażone w tych samych słowach, czyli te same uczucia były wynurzone, co i poprzednim razem; i ponownie za trzecim razem ta sama sprawa ciążyła Mu na sercu. Czy mógł polegać na tym, że starając się czynić wolę Ojca, ukończywszy swój bieg, że wszystko, co uczynił było przyjęte? Czy mógł mieć pełne zapewnienie wiary, że Go Bóg zachowa od śmierci przez zmartwychwstanie? W odpowiedzi na Jego prośbę, posłaniec niebiański był zesłany, aby Go pocieszyć, zapewnić i wzmocnić. Nie jesteśmy poinformowani, jakie zlecenie Anioł Mu przyniósł, lecz wiemy, że było to poselstwo pokoju i że przyniósł Mu zapewnienie, że droga obrana przez Niego była uznaną przez Ojca i że wyprowadzi Go z śmierci przez zmartwychwstanie. To zapewnienie było wystarczającym dla Pana, dając Mu dostateczną siłę i odwagę do ognistej próby, jaką miał przed sobą; i znajdujemy, że od tej chwili był On najspokojniejszy i najzimniejszy z wszystkich znakomitych wzorów zasługujących na uwagę. Gdy zbliżył się Judasz i jego banda hołocka, Jezus był ze wszystkich najspokojniejszy; tak samo rzecz się miała, gdy był przyprowadzony przed Kajfasza; tak samo, gdy stanął przed Piłatem, jak również, gdy był krzyżowany. Znalazł pokój w poselstwie, że miał uznanie od Ojca i że wszystkie łaskawe obietnice chwały, czci i nieśmiertelności należały do Niego. Przygotowany był więc poddać się jakiejkolwiek bądź próbie.


  Pisma zapewniają, że Pan nasz był kuszony we wszystkich rzeczach, tak jak i my (Jego bracia) bywamy kuszeni; a w Jego doświadczeniu w Getsemane widzimy ilustrację jednej z najsroższych prób, którą przechodzi lud Pański. Zdaje się, że nieraz przeciwnik stara się nas zniechęcić podsuwając myśl, że próby i doświadczenia na "wąskiej ścieżce są daremne, nie przydadzą się do niczego i najlepiej to wszystko zaniechać. Gdy myśli takie przychodzą do tych, którzy usilnie i wiernie starają się wypełniać warunki swego poświęcenia, stanowią one jedną z najgroźniejszych prób, jakie ich spotykają. Gdy odwrócili się od świata i jego przywiązania, jego nadziei, zamiarów i pragnień, zamieniając to wszystko na niebiańskie dążenia, wtedy cokolwiek zachmurzy ich niebiańskie nadzieje, pozostawia ich w ciemności nie do opisania, tak przygnębiającej, jakiej nigdy by nie odczuli, gdyby poprzednio nie widzieli i ocenili chwalebnych obietnic. Jaki kierunek powinniśmy w takiej chwili obierać? Powinniśmy naśladować przykład naszego Pana i natychmiast wyszukać Ojca w modlitwie, troskliwie dowiadując się czy wszystko jest w porządku przed Jego oczyma; troskliwie oczekując zapewnienia, że chociaż świat ma nas w nienawiści i mówi wszystko złe przeciwko nam, kłamiąc, to jednak my mamy uznanie u Ojca; troskliwie szukając zapewnienia, że wszystko obróci się nam na dobre i że Pan nam udzieli cząstki w lepszym zmartwychwstaniu ku żywotowi wiecznemu.


  Czyniąc to porównanie pomiędzy naszymi doświadczeniami a doświadczeniami Pana, nie powinniśmy zapominać, że zachodzi tu niezmierna różnica; że my należymy do umierającej ludzkości i jesteśmy już 99/100 umarłymi. Dlatego też nie jesteśmy w stanie zupełnie ocenić znaczenia śmierci, ani znaczenia żywota wiecznego. W dodatku mamy wzór naszego Pana i dalsze zapewnienie, że nasza cząstka w Pierwszym Zmartwychwstaniu nie będzie osiągnięta z racji naszej własnej doskonałości, ale przez Jego doskonałość, z tym zastrzeżeniem, że udowodnimy Panu zupełną wierność serca, intencji, woli, pomimo niedoskonałych wyników naszych starań, aby uwielbić Jego w duchu i w ciałach naszych.


  Ewangelista zaznaczył, że nasz Pan modlił się: "Ojcze! jeźli chcesz, przenieś ten kielich ode mnie  (Łuk. 22:42). Być może, że nasz Pan przez to chciał powiedzieć: "Jeżeli w Twojej nieprzebranej miłości i litości widzisz, że jest możliwe dokonać dzieła zbawienia ludzkości bez konieczności mojej śmierci, uczyń to. Lecz jeżeli Pan miał tę myśl, zdawałoby się to dawać do zrozumienia, że On zupełnie nie objął Ojcowskiego Planu Restytucji dla rodzaju ludzkiego, który mógł być uskuteczniony jedynie przez okup za Adama i jego grzech. Widząc to, nasz Pan nie mógł przypuszczać, że cokolwiek innego oprócz okupu mogłoby sprowadzić pożądany skutek. Bardzo możliwe, że myślą, która Go tak bardzo przygnębiała, było zrozumienie, że jeżeli będzie pojmany jako bluźnierca, Jego wrogowie nie zniszczą Go cichaczem, lecz oddadzą Go Rzymianom. Wiedział o wpływie i mocy, jaką mogli wywrzeć, aby życzenia ich zostały spełnione i równocześnie wiedział On, że metodą egzekucji u Rzymian było krzyżowanie, jak również wiedział On, że w Piśmie wyraźnie było powiedziane, "Przeklęty, który wisi na drzewie  (Gal. 3:13).


  Tu więc zdaje się być ześrodkowanie Jego myśli: "Będę uważany przez wszystkich rodaków za opuszczonego od Boga, za przeklętego; umrę jako bluźnierca, jako złoczyńca, chociaż każde uczucie moje zawsze było ażeby być wiernym Ojcu. Zdaje się nam, że to stanowiło szczególną troskę naszego Pana, nazwaną "kielichem boleści, którego życzył, jeśli możliwe, aby był odjęty. Wierzymy, iż Pan wiedział, że śmierć Jego była potrzebną, nieuniknioną, tak jak o tym poinformował swych uczniów wiele razy; lecz że miała to być haniebna, sromotna forma śmierci, "i to nawet śmierci krzyżowej  (Filip 2:8), to Go wstrząsnęło, ponieważ nie tylko wskazywało na hańbę i błędne przedstawienie Go przed ludem i tymi, których miłował i którym starał się czynić dobrze, ale równocześnie nosiło to piętno, że był on przeklęty od Boga; a jeśli był przeklęty od Boga, nie mógłby mieć żadnej nadziei do urzeczywistnienia z martwych powstania. Ale gdy Pan został zapewniony przez Anioła, że aktualnie nie będzie przeklęty od Boga, chociaż na chwilę zajmie miejsce przeklętego Adama i "stanie się przekleństwem za nas  (Iz. 53:5), za rodzaj ludzki  wtenczas nawet krzyż i hańbę jego poniósł Pan nasz z męstwem i odwagą.


  CZUJCIE I MÓDLCIE SIĘ, ABYŚCIE NIE WESZLI W POKUSZENIE.


  W wypadku naszego Pana i Apostołów, mamy zilustrowaną wartość czuwania i modlitwy w ciemnej godzinie próby. Nasz Pan sam postępował za kierownictwem, jakie dał Swym uczniom: Czuwał, modlił się, otrzymał błogosławieństwo, został wzmocniony i stał się zwycięzcą. Uczniowie zaś nie czuwali ani też nie modlili się, zaniedbali zrealizować potrzebę w tym wypadku, czego wynikiem było ich rozproszenie i zamieszanie  a jeden z nich  najsilniejszy z wszystkich, który chełpliwie rzekł chwilę przedtem: "Choćby się wszyscy zgorszyli z ciebie, ja się nigdy nie zgorszę  (Mat. 26:33), był tak obezwładniony swoim otoczeniem, tak zasłabł z braku siły, którą powinien mieć gdyby był czuwał i modlił się, że zaparł się Pana bezbożnie.


  Gdziekolwiek znajdujemy lud Pana starający się prowadzić życie świętobliwe i ofiarnicze, a ignorujący przykazanie Pana, aby czuwać i modlić się, wiemy, że takim brak jest mądrości. Aczkolwiek tacy mogą być Pannami, czystymi Pannami jednak są głupimi, ponieważ nie mogą nigdy zdobyć zwycięstwa nad sobą, nad grzechem i nad przeciwnikiem o swojej własnej sile. Jeżeli sam Mistrz potrzebował wzmocnienia, tym bardziej my go potrzebujemy; a jeżeli On otrzymał wzmocnienie w odpowiedzi na "wołanie wielkie i ze łzami  (Żyd. 5:7), jest to wskazówką dla nas w jaki sposób Bogu się upodobało zsyłać zupełne zapewnienie wiary, które jest zdolne wzmocnić nas jako dobrych żołnierzy, byśmy mogli znieść wszystko w Jego imieniu i w Jego służbie. Ci, którzy usilnie szukają Pana w modlitwie, z pewnością otrzymają błogosławieństwo tak jak je otrzymał Pan nasz, a chociaż nie przyjdzie do nich taki sam niebiański posłaniec by ich pocieszyć i zachęcić, to jednak innego rodzaju niebiański posłaniec może być wysłany. Może on być w osobie współucznia, który potrafi współczuć i sympatyzować z nami w naszych próbach i trudnościach, tak jak żaden z Apostołów nie mógł sympatyzować z Naszym Panem lub dopomóc Mu; albo posłańcem tym może być jeden z Apostołów, przez którego słowa pełne natchnienia Bóg rozmawia z nami w Jego Słowie. Jakkolwiek to wzmocnienie przychodzi, musi ono być zapewnieniem nie od ludzi lub Aniołów, lecz od Boga, wspierając nas myślą, że jesteśmy przyjęci od Niego i że możemy spodziewać się owych nader wielkich i kosztownych rzeczy, które On ma zachowane dla tych, którzy Go miłują.


  Tak więc, znajdujemy się w godzinie próby, która przychodzi na cały świat. Pisma wskazują, że obecny czas jest ową "godziną pokuszenia  (Obj. 3:10) czyli próby przy zakończeniu obecnego wieku. Jest to godzina Getsemane w tym znaczeniu słowa dla wszystkich, którzy się zupełnie poświęcili i są prawdziwie Pańscy. W tej więc godzinie, podobnie jak Pan powinniśmy szukać oblicza Ojca, aby otrzymać zupełne zapewnienie, że jesteśmy Jego a On nasz; i że możemy polegać z ufnością na Jego mocy, którą nas przeprowadzi przez ten czas. Jest to czas, w którym powinniśmy być pewni tego i jak to nieraz śpiewamy:


  "Ach nie daj ziemskiej chmurze zajść Przed nami by zakryła Cię.


  Jest to czas, kiedy ci, którzy zaniedbają słów Mistrza: "Czujcież, a módlcie się, abyście nie weszli w pokuszenie  (Mat. 26:41), bez wątpienia wpadną w pokuszenie a upadek taki będzie bolesny, chociaż podobnie jak Piotr, później dźwigną się z upadku, ale będzie to z płaczem.


  Wielu czyni pomyłkę w tym, że modlą się bez czuwania; inni w tym, że czuwają bez modlitwy; lecz jedynie bezpieczny i właściwy sposób wskazany przez Pana jest, aby połączyć czuwanie z modlitwą. Mamy czuwać i być na baczności przed pokusami świata, ciała i diabła. Mamy dawać baczność na każdą zachętę znajdującą się w Słowie Bożym, na znaki, które ogłaszają Jego obecność i na wielkie zmiany dyspensacyjne tuż przed nami. Mamy czuwać na wszystko, co nas może budować i wzmacniać w wierze, w nadziei, w wierności i w miłości; a czuwając mamy się nieustannie modlić. Mamy modlić się wspólnie z ludem Pańskim; mamy modlić się w domach naszych w gronie rodzinnym; mamy modlić się na osobności, poufnie, w tajemnicy. Duch modlitwy powinien się przejawiać we wszystkim, co mówimy i czynimy, czyli że serca nasze mają ciągle odwoływać się do Pana po kierownictwo, we wszystkich sprawach życiowych i mamy czynić wszystko na ile nas stać, cokolwiek nasze ręce znajdą do czynienia, w sposób przyjemny Panu, abyśmy przez Niego byli osłonięci od pokus, które w przeciwnym razie mogłyby być ponad naszą wytrwałość, abyśmy w końcu byli zbawieni ode złego i otrzymali miejsce w Królestwie Pana. Bracia i Siostry, pamiętajmy o tym coraz więcej i wprowadzajmy w czyn słowa naszego Pana, "Czujcie i módlcie się, abyście nie weszli w pokuszenie  (Mat. 26:41).
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  Do góry


  


  R-2806


  Miłujesz mię więcej, niżeli ci?


  JANA 21:15-22


  Teraz przychodzimy do piątej manifestacji naszego Pana po Jego zmartwychwstaniu  niektórzy by powiedzieli do siódmej, nie licząc w ten sposób jak my to czynimy, że zamanifestowanie się Pana naszego Marii było to samo, do jakiej odnosi się Mateusz, jako Jego ukazania się niewiastom i że Jego ukazanie się Piotrowi było w drodze do Emmaus. Wszystkie te manifestacje, czy my liczymy je, jako czwarta lub szósta, wydarzyły się w pierwszych ośmiu dniach po zmartwychwstaniu naszego Pana  w dwóch pierwszych dniach lub w niedzielę, miało miejsce w mieście lub blisko Jerozolimy. To to my wyrażamy piątym ukazaniem i było w innej części kraju, w całości  w Galilei  i możliwe dwa tygodnie później. Nie mamy podane, co Apostołowie czynili tymczasowo, ale możemy się domyślać. Możliwe, że oczekiwali go w Jeruzalemie przez trzy lub cztery niedziele po zmartwychwstaniu, lecz się zawiedli, bo nasz Pan nie okazał dalszej manifestacji. Potem, może się im przypomniało posłannictwo, które Jezus posłał przez Marię, że On spotka ich w Galilei.


  Nie mając dalszego zainteresowania w Jerozolimie, bo ich Mistrz i Wódz zniknął, tak wpłynęło na nich, że chociaż wierzyli, iż On nie jest dłużej umarłym, lecz będąc niewidzialnym dla nich, z wyjątkiem, gdy się ukazał na chwilę mówiąc do nich i znowu zniknął stanowczo, więc nie wiedzieli, co czynić i zdecydowali się wrócić do domu nad Jeziorem Galilejskim. Posunęli się dalej, jako ludzie aktywni w kwiecie wieku, więc muszą być czynnymi. Kilku z nich było rybakami i Jezus powołał ich od sieci, aby byli łowcami ludzi, oni opuścili wszystko, by naśladować Go; lecz po ukrzyżowaniu nie mogli Go już dłużej naśladować. Wszystko się zmieniło, kiedy On został przemieniony, tak dalece jak oni mogli to widzieć. Nie mogli prowadzić pracy, bo co mieli głosić? Jak mogli opowiadać innym o ich nadziei o Królu, który został ukrzyżowany, o którym oni wiedzieli, iż powstał, ale którego już dłużej nie widzieli ani nie mogli wskazać drugim? Bo jeszcze nie otrzymali nowego upoważnienia; ani nie byli też jeszcze gotowi do przyjęcia.


  Dlatego też nie jest dziwnym, że pod tymi okolicznościami siedmiu z nich pod przywództwem Piotra, zdecydowało zająć się rybołówstwem. To był jedyny interes, w którym mieli doświadczenie, i to tylko przed trzema laty. Łowili sieciami w nocy, bo to zdaje się, iż było ich zwyczajem. Tu była właśnie okazja, za którą Jezus czekał. Bowiem Jego życzeniem było, aby uczniowie doszli do ostateczności w rozmyślaniu i rozsądzaniu o Jego zmartwychwstaniu i co powinni teraz czynić, aby mogli być przygotowani do przyjęcia naznaczonego i korzystnego nauczania, jakie On miał udzielić odnośnie ich przyszłego postępowania. Reakcyjne tendencje odwrócenia się od opowiadania do rybołówstwa były pewne, iż przyjdą; i On rozważał tę pożyteczność, iż powinna przyjść, gdy był z nimi, aby mogli korzystać z tego w najwyższym stopniu. Teraz, gdy oni powrócili do rybołówstwa nastał czas, aby nasz Pan dowiódł im dwie rzeczy:, (1) że On miał poselstwo dla nich do sprawowania w łączności z łowieniem ludzi, którego oni jeszcze nie osiągnęli, któremu Jego śmierć i zmartwychwstanie nie przeszkadzało, ale raczej pobudzało i czyniło prawdziwie skutecznym. (2) To uczyniło Go zdolnym do okazania najwyższego praktycznego sposobu, że przez Boską moc, której On do tego czasu dostarczał dla ich potrzeby, a czasami nakarmił rzesze, należą jeszcze do Niego i nadal będą nieustannie wykonywane w ich interesie, jeśli oni będą trwać w posłuszeństwie Jemu.


  Jest to interesującym dla nas abyśmy zauważyli tak dalece, że gdy nasz Pan był niewidzialny dla uczni to oni byli widzialni dla Niego, i wszystkie ich plany, urządzenia i czyny były zupełnie znane Jemu; i On był gotowy do wykorzystana każdą sposobność, aby wszystkie te rzeczy razem wyszły dla ich dobra. Tym sposobem przez cudowną moc sprawowaną w jakiś sposób nieznany dla nas, zatrzymał ryby od złowienia w sieć tej nocy. Niewiedząc o prawdziwej sytuacji, oni byli niewątpliwie bardzo zdziwieni, martwili się i trapili ze swego niepowodzenia, i możliwe przypisywali to, jako część niepomyślności i uciskowi, które spotkało ich w tym względzie od czasu, gdy oni trzymali się idei Jezusa. I tu jest lekcja dla każdego i dla wszystkich z Pańskiego ludu dzisiaj:, Bo my nie wiemy, co jest dla naszego najlepszego dobra. Niekiedy te rzeczy, o które my prosimy i pożądamy by zdobyć uważając je za dobre, mogą w rzeczywistości być dla nas niekorzystne. Błogosławieni są ci, którzy zdolni wiarą przeniknąć mrok każdej próby i trudności by zrozumieli, że Zna Pan, którzy są jego (2 Tym. 2:19) i że On przyczynia się, aby wszystkie rzeczy razem wyszły na ich dobro. Tak było z Apostołami: Zawód, jaki ich spotkał stał się środkiem błogosławionej nauki.


  O świtaniu poranka Jezus ukazał się im, jako człowiek stojący na brzegu jeziora. Zawołał do nich by dowiedzieć się czy mieli, jakieś ryby, jakoby chciał kupić. Oni odpowiedzieli, że pracowali całą noc i nic nie złowili. Nieznany człowiek wtedy polecił im, aby rzucili sieć po drugiej stronie łodzi, będąc tak upokorzeni tym niepowodzeniem, że wcale nie argumentowali kwestii by oświadczyć, że oni byli starymi doświadczonymi rybakami, i że oni nie wiedzą czy on ma doświadczenie jakiekolwiek; oni tylko wnioskowali, że o ile podnosili i znów rzucali sieć całą noc to mogą ponownie to samo uczynić, by w ten sposób okazać obcemu człowiekowi, że tam nie było ryb w tym miejscu. Lecz oto! Natychmiast sieć napełniła się rybami. Tak, iż siedmiu silnych mężczyzn (Piotr, Tomasz, Jakub, Jan, Natanael i dwóch innych, których imiona nie są podane) nie byli zdolni uciągnąć i byli zobowiązani ciągnąć sieć do brzegu.


  Wtedy, natychmiast uczniowie uchwycili myśl, że tym obcym człowiekiem na brzegu był Jezus, a żaden z nich nie był szybszy od miłującego Jana. Oddany i prędki Piotr, którego serce jeszcze pałało pamiętając na słowa Pańskie, może wspomniał sobie także na swoje własne słabości w łączności z ostatnią nocą ziemskiego życia naszego Pana, nie mógł się doczekać aż by łódź dobiła do brzegu, lecz rzucił się w wodę i płynął  widocznie obawiał się by Mistrz nie zniknął znowu zanim miałby drugą sposobność widzieć i rozmawiać z Nim. Kiedy uczniowie przybyli do brzegu z siecią pełną ryb, znaleźli nie tylko Jezusa, ale ogień i rybę na nim już ugotowaną. Tu oni mieli lekcję, że pod Pańską opieką i nadzorem mogą mieć powodzenie lub niepowodzenie w rybołówstwie, że On miał moc nie tylko dać im połów ryb w zwyczajny sposób, ale dostarczyć ugotowaną rybę przez cudowną moc służącą Jego celowi.


  Oni obiadowali z Jezusem, bo poznali Go  nie przez żadne znaki od gwoździ, ale przez cud, który On uczynił. Jak czytamy: Rzekł im Jezus: Pójdźcie, obiadujcie. I żaden z uczniów nie śmiał go pytać: Ty ktoś jest? wiedząc, że jest Pan (Jana 21:12); tak byli pewni, że to był Pan, iż nawet nie pomyśleli o kwestionowaniu faktu przez dopytywanie się. Rozmowa podczas śniadania nie jest zanotowana. Ewangelista przechodzi wprost do ważnych słów skierowanych przez naszego Pana do Piotra, starszego i wodza nowej spółki rybołówstwa. On przemówił do Piotra, nie w słowach jak był przyzwyczajony, przez jego nowe imię Piotr, ale przez jego stare imię Szymon, możliwe, jako nadmienienie do Piotra, że on nie okazał w ostatnich kilku dniach podobnej skali zawartości obejmujące w jego przydomku a był teraz skłonny opuścić pracę dla Kościoła za świecki interes. I zapytywanie było najwięcej trafne, Miłujesz mię więcej, niżeli ci?  łodzie, sieci, narzędzia, itd.? Tyś rozpoczął, aby być moim uczniem, a teraz Ja się pytam ciebie, w jakim miejscu jest twoje serce  czy ze mną w służbie królestwa, czy w interesie rybołówstwa? Piotr odpowiedział natychmiast, Panie! Ty wiesz, że cię miłuję. Jezus odpowiedział wtedy, Paśże baranki moje  moich maluczkich  zamiast dalsze prowadzenie interesu rybołówstwa. Potem Jezus rzekł po raz drugi to samo, a Piotr dał tę samą odpowiedź, i wtedy Jezus odpowiedział, Paśże owce moje  oddaj twój zmysł, uwagę, opiekę, dla nich raczej aniżeli tym narzędziom rybołówstwa, łodziom, itd. Jezus zadał mu po raz trzeci to samo pytanie. Piotr zasmucił się tym: to zdaje się, iż obejmowało wątpliwość z Pańskiej strony i możliwe, że za trzecim razem przypomniało mu się, że on zaparł się Pana trzy razy i że teraz Pan pytał się go po trzy kroć, aby wyznał swoją miłość dla niego. To dotknęło najczulsze miejsce w sercu Piotra i możemy być pewni, iż nasz Pan nie uczynił tego w ten delikatny sposób, by tylko zadać ból Piotrowi, ale z tą myślą, aby to było jego błogosławieństwem i korzyścią. Przyznanie się Piotra tym razem było jeszcze silniejsze: Jezus rzekł do niego, Paśże owce moje.


  Jest godnym uwagi, że użyte słowa przez naszego Pana przy tych trzech pytaniach nie były akuratnie te same, chociaż zwyczajne wydanie Biblii tak je przedstawia. W Nowym Testamencie, greckie dwa słowa są użyte na określenie miłości agape i fileo. Kiedy nasz Pan rzekł miłujesz mię w pierwszych dwóch pytaniach, to użył uprzednie słowo agape, które oznacza dobrotliwą miłość w jej najwyższym i najczystszym stopniu; lecz w trzecim pytaniu nasz Pan użył drugiej formalności fileo, co oznacza przywiązanie, obowiązkową miłość, obowiązkową miłość taką, jaką krewni mają jedni do drugich nawet, kiedy większej miłości jest brak. Piotr we wszystkich swych odpowiedziach użył słowa, znaczenia fileo i w ten sposób stanowczo oświadczył swoje osobiste, przywiązanie i oddanie dla Pana, lecz z poglądu na świeże doświadczenia, powstrzymał się od roszczenia sobie najwyższej miłości, o którą nasz Pan się pytał. To upokorzenie było wyśmienitym znakiem, jak jest pokazane, że Piotr nauczył się potrzebnej lekcji i przestał się chełpić, ale raczej bać się swojej własnej słabości. Pan nasz używając po raz trzeci słowo, które wskazywało na obowiązkową miłość zasmuciło Piotra, szczególnie z powodu przez zmienienie słowa, które obejmowało  czy jesteś pewny, że ty posiadasz nawet obowiązkową miłość, Piotrze? Ta różnica między tymi dwoma słowami wyłania się przez inne użycie te same w Nowym Testamencie.


  OBOWIĄZKOWA MIŁOŚĆ (FILEO) ZILUSTROWANA


  Kto miłuje ojca albo matkę nad mię, nie jest mię godzien; a kto miłuje syna albo córkę nad mię, nie jest mię godzien (Mat. 10:37).


  Obowiązkowa miłość do naszej rodziny, krewnych jest właściwa, ale nie dorównuje naszej obowiązkowej miłości odnośnie Pana, bo w  przeciwnym razie nie moglibyśmy naśladować Go, jako zwycięzcy.


  Kto miłuje duszę swoję, utraci ją, a kto nienawidzi duszy swojej na tym świecie, ku wiecznemu żywotowi strzeże jej (Jana 12:25).


  Jest to naszym obowiązkiem abyśmy miłowali życie, w znaczeniu oceniania go i aby być niechętnymi do niszczenia go lub marnowania nierozsądnie; lecz ten, który stał się uczniem Chrystusa i który zgodził się postępować Jego śladem aż do śmierci, powinien pamiętać, że on już złożył swoje życie, jako człowiek, w zamianie nadziei życia, jako Nowe Stworzenie, duchowej istoty. On nie może już dłużej być kontrolowany przez fileo albo obowiązkową miłość w odnoszeniu się do ziemskiego życia, lecz, być pobudzanym przez miłość agape, chętnym do składania swojego naturalnego życia w służbie Bożej  dla braci.


  Albowiem sam Ojciec miłuje was, dlatego że wyście mnie umiłowali i uwierzyli, że Ja od Boga wyszedłem (Jana 16:27).


  W obydwu tych wypadkach fileo oznacza obowiązkową miłość. To była najwyższa miłość, którą uczniowie, jako całość mogli jeszcze ocenić, jak Piotr oświadczył. I miłość Ojcowska dla nich była tą samą obowiązkową miłością. Bo uczniowie nie otrzymali jeszcze Ducha Świętego i jej agape albo najwyższej bezinteresownej miłości i jej charakteru, stąd Ojciec nie mógł miłować ich taką miłością, ale odnosił się do nich obowiązkową miłością tylko, albowiem oni osiągnęli obowiązkową miłość odnośnie Chrystusa i stali się jego przyjaciółmi i uczniami.


  Gdybyście byli ze świata, świat miłowałby to, co jest jego; że jednak ze świata nie jesteście, ale Ja was wybrałem ze świata, dlatego was świat nienawidzi (Jana 15:19).

  Fileo albo obowiązkowa miłość jest ćwiczona przez świat, rodziców i dzieci, jak również bliźnich na samolubnej podstawie  swojej własnej.

  Jeźliże kto nie miłuje Pana Jezusa Chrystusa, niech będzie przeklęstwem, które zowią Maran ata [przeklęty albo potępiony na wtórą śmierć kiedy Pan przyjdzie] (1 Kor. 16:22).


  Ocenienia pracy Chrystusa będzie spodziewane od wszystkich przyprowadzonych do znajomości zbawienia, które Bóg zamierzył w nim: i ktokolwiek odmówi przyjęcia fileo albo obowiązkowej miłości będzie odcięty od życia w rychłym panowaniu Tysiąclecia. Lecz ci, którzy ćwiczą fileo, obowiązkową miłość, od tych będzie się spodziewane, aby parli naprzód i osiągnęli metę miłości agape, prawdziwie bezinteresowny charakter miłości, jeśli chcą osiągnąć żywot wieczny. Dzięki Bogu, że teraźniejsze życie nie zamyka drzwi sposobności dla kogokolwiek, który nigdy nie zaznał fileo albo obowiązkowej miłości, ani dla wielu, którzy wiedzieli o tym, ale jeszcze nie osiągnęli agape.


  Miłość pieniędzy, miłowanie samych siebie, miłowanie pierwszeństwa, miłowanie przyjemności, miłowanie gościnności i przyjaciół wypływa z fileo obowiązkowej miłości albo miłości, która ma powód albo wymaga tego. Piotr napomina abyśmy dodawali do braterskiej dobrotliwości (fileo) następny stopień bezinteresownej miłości  agape (2 Piotra 1:7).


  BEZINTERESOWNA MIŁOŚĆ (AGAPE) ZILUSTROWANA


  Albowiem tak Bóg umiłował świat, że Syna swego jednorodzonego dał, aby każdy, kto weń wierzy, nie zginął, ale miał żywot wieczny (Jana 3:16).


  Miłość, która pobudziła do ludzkiego odkupienia nie była fileo albo obowiązkowa miłość, bo Bóg nie wyrządził swemu stworzeniu niesprawiedliwości w skazaniu na śmierć; ani człowiek jakkolwiek nie uczynił coś dla swego Stwórcy, co by zobowiązywało Go do obowiązkowej miłości na odwrót. Boska miłość, która pobudziła do naszego odkupienia była agape; albo bezinteresowna miłość była uczynną miłością.


  Lecz zaleca Bóg miłość swoję ku nam, że gdy jeszcze byliśmy grzesznymi, Chrystus za nas umarł (Rzym. 5:8).


  Ta miłość, (agape), którą Bóg okazał jest dobrotliwa, wystawiona przed nami, jako najwyższa miarodajnia albo meta, do której musimy zmierzać, jeśli chcemy osiągnąć nagrodę  metę  która jest niemożliwa dla naszego upadłego ciała, lecz którą można osiągnąć przez nasz odnowiony umysł, wolę, serce. Ta miarodajnia jest wyrażona w tych słowach:


  A on odpowiadając rzekł: Będziesz miłował Pana, Boga twego, ze wszystkiego serca twego, i ze wszystkiej duszy twojej, i ze wszystkiej siły twojej, i ze wszystkiej myśli twojej; a bliźniego twego, jako samego siebie (Łuk. 10:27; Rzym. 13:9).


  Lecz koniec przykazania jest miłość z czystego serca i z sumienia dobrego, i z wiary nieobłudnej (1 Tym. 1:5).


  To mówiąc jest przedmiotem wszelkiego nauczania i ćwiczenia z Boskiej strony, aby przyprowadzić nas do poddaństwa charakteru Jego samego, reprezentowanego w tym słowie agape  miłości; bo I myśmy poznali i uwierzyli o miłości, którą Bóg ma ku nam. Bóg jest miłość [agape]; a kto mieszka w miłości [agape], w Bogu mieszka, a Bóg w nim (1 Jana 4:16).


  Mamy uznać jako braci tych, którzy posiadają tylko fileo, stopień obowiązkowej miłości jak Paweł to uczynił, kiedy napisał, Pozdrawiają cię, którzy są ze mną wszyscy. Pozdrów tych, którzy nas miłują [fileo] w wierze. Łaska Boża niech będzie ze wszystkimi wami. Amen (Tyt. 3:15); ale my powinniśmy się dopatrywać abyśmy Wszystkich czcijcie, braterstwo miłujcie, Boga się bójcie, króla w uczciwości miejcie (1 Piotra 2:17) z agape lub wyższą miłością, która nie ocenia obecnego życia za tak cenne, aby je zachować, ale z radością kłaść życie za braci  w codziennej ofierze, czas i pieniądze i wszystkie ziemskie interesy na ich korzyść (1 Jana 3:16).


  Piotr stawia kontrast między dwoma stopniami miłości w jednym wierszu, mówiąc, Oczyszczając dusze wasze w posłuszeństwie prawdy przez Ducha Świętego ku [stopniowi] nieobłudnej braterskiej miłości [fileo], z czystego serca jedni drugich miłujcie uprzejmie [postępowali do agape] (1 Piotra 1:22).


  Miłość [agape] bliźniemu złości nie wyrządza; a tak wypełnieniem zakonu jest miłość [agape] (Rzym. 13:10).


  Agape jest błędnie przetłumaczona na miłość w liście do Koryntów:  A o rzeczach, które bałwanom ofiarowane bywają, wiemy, iż wszyscy umiejętność mamy. Umiejętność nadyma, ale miłość buduje (1 Kor. 8:1).


  Agape jest przetłumaczona na miłość we wielkim wykładzie Apostoła o miłości (1 Kor. 13:1-4; 1 Kor. 13:8; 1 Kor. 13:13; 1 Kor. 14:1). Tu on nazywa miłość agape najważniejszą rzeczą chrześcijańskiego charakteru, koroną wszelkiej chrześcijańskiej łaski powiadając nam, że bez niej wszystkie ofiary i samozaparcia byłyby bezwartościowe w Boskim uznaniu, podczas gdy z nią, jako natchnioną, motywy naszych słabych wysiłków są przyjemne przez Chrystusa.


  PIOTR MĄDRZE I ŁAGODNIE ZGANIONY


  Tak dalece jak opis wykazuje, to te pytania odnośnie jego miłości były jedyną naganą daną Piotrowi przez naszego Pana, z powodu jego tymczasowego zboczenia i zaparcia; i tu jest lekcja, którą wielu z Pańskiego ludu powinno przyjąć do serca. Wielu odczuwa, iż muszą wymagać od brata albo siostry bardzo zdecydowanego przeproszenia za jakkolwiek niegrzeczny czyn, o wiele mniej ważny niż nieprawość Piotra. Starajmy się nauczyć dobrze tej lekcji dawania nagany innym, aby była bardzo łagodna, bardzo roztropna, dobrotliwa, przez napomnienie raczej niż przez prosty rozkaz i wyszczególnianie zła  przez dowiadywanie się odnośnie teraźniejszego stanu ich serca raczej niż odnośnie uprzedniego stanu, o którym wiemy, iż błądzili. Powinniśmy być mniej skłonnymi w wymierzaniu kary na zło czyniących a więcej dbałymi o nawrócenie błądzącego z błędnej drogi. Nie powinniśmy próbować sądzić i karać jedni drugich za złe uczynki, ale raczej pamiętać, że wszystko jest w rękach Pańskich;  nie powinniśmy w żadnym znaczeniu słowa mścić się albo wymierzać karę lub oddawać złem za złe. Lecz to nie znaczy, aby to unieważniało rodzicielski obowiązek do sądzenia i karania dzieci; chociaż zasada miłości ma mieć pełną kontrolę tam także, do stopnia naszego rozsądku. Powinniśmy posiadać dobrotliwość, miłość i uczynność dla wszystkich, szczególnie do tych, którzy są naśladowcami Jezusa. Tak dla Piotra i jego zaparcia się Pana, jak również do nieprzyjemności, które mogą przyjść na nas od braci. My możemy wiedzieć, że pod Boską opatrznością niektóre poprawne karanie albo ćwiczenie, czy to bezpośrednio lub pośrednio zawsze przychodzi; ale my nie powinniśmy zabierać się do zadawania tych karań, ani sprawiać wrażenia potępiającego tych, którzy są w błędzie i którzy rozumieją swój błąd, ale raczej współczuć z nimi mądrze przez dopomaganie im do nauczenia się dobrej lekcji.


  Z drugiej zaś strony jednak, my wszyscy poważalibyśmy ten szlachetny czyn ze strony Piotra, gdyby on upadł do nóg naszego Pana przy pierwszej sposobności i prosił o przebaczenie za przeszłą słabość. My byśmy go miłowali i czcili o wiele więcej za tak serdeczne okazanie jego pokuty; oczywiście, chociaż zdanie tak nie oświadcza, ale może on to uczynił. I bracia, którzy w jakimkolwiek czasie przestępują prawa, interesy albo uczucia innych, jednak niechcąco, powinni być gotowi i serdeczni w swoich przeprosinach; nawet chociażby bracia byli napełnieni agape (miłością) by nie żądali tego, jako stan społeczności.


  W odpowiedzi do Piotra nasz Pan użył różnych greckich słów, w trzech różnych napomnieniach; pierwszy raz On napomniał go słowami paśże baranki moje; drugim razem by opiekował się albo doglądał owce; trzecim razem paśże słabe albo delikatne owce. To daje nam trzy poglądy na Pańską trzodę. Tam są młodzieńcy, początkujący, baranki, dzieci w Chrystusie, nierozwinięci w charakterze Chrystusowym, którzy potrzebują szczególnego karmienia Prawdą  Jako dopiero narodzone niemowlątka, szczerego mleka słowa Bożego pożądajcie, abyście przez nie urośli (1 Piotra 2:2). Po drugie, tam są bardziej dojrzałe owce Pańskiej trzody, z dojrzalszym charakterem znajomości, którzy nauczyli się zważać na swoje własne odżywianie na cennej Prawdzie, ale którzy mimo to, potrzebują doglądania albo opieki, wskazówek, nadzoru. Po trzecie tam są i słabe owce, które z czasem powinny być mocne, powinny być zdolne karmić się same na obfitościach, których Pan udziela łaskawie w Swoim Słowie, ale które z słabości ciała albo otoczenia lub złego pokarmu lub z jakiejś innej przyczyny nie rozwinęły się i dlatego są słabe w wierze. Te powinny być karmione i doglądane. Wszystkie te sprawy są częściami obowiązującymi biskupów lub nadzorców w Pańskiej trzodzie.


  Chociaż te słowa Pańskie były wypowiedziane szczególnie do Piotra, jako wodza tej grupki, to jednak bez wątpienia ta instrukcja była znaczącą także dla wszystkich jedenastu, bo Apostołowie byli wszyscy biskupami, doglądającymi Pańską trzodę. I to samo poselstwo odnosi się, chociaż nie w tym samym stopniu, do wszystkich sług Prawdy dzisiaj; ktokolwiek z łaski Bożej jest postanowiony na stanowisko z przywilejem karmienia Pańskiej trzody, powinien uważać to za najwyższy przywilej życia, powinien z radością odkładać na stronę każdy ciężar i przeszkody, aby mógł się w całości radować i sprawować tę służbę. Albowiem w ten sposób wyraził się Apostoł do starszych w Efezie, Pilnujcież tedy samych siebie i wszystkiej trzody, w której was Duch Święty postanowił biskupami, abyście paśli zbór Boży, którego nabył przez własną krew (Dz. Ap. 20:28).


  Te trzy klasy Pańskiej trzody można znaleźć dzisiaj; młodzieńców, doskonalszych i mocnych, słabych i delikatnych, którzy potrzebują szczególnej pomocy. Z tej późniejszej klasy wielu dzisiaj znajduje się w Babilonie i potrzebują pomocy, której lud Pański jest zdolny udzielić im  bo są słabi, nieodżywiani należycie z braku pokarmu, głodu, nie chleba ani wody, ale słowa Pańskiego (Am. 8:11). Oni słuchali słowa ludzkiej teorii, tradycji i starszych przez długi czas, a jednak zamierają na tych niezgodnościach; więc gdziekolwiek są znalezieni to łakną i pragną Prawdy, potrzebują tego Piotra, i wszyscy z Pańskich naśladowców powinni czynić, co jest w ich mocy, do czego są zdolni, powinni czynić by wyzwolić takich z łańcuchów błędu i ciemności, przez które są trzymani  by uwolnić ich i przyprowadzić do duchowego pokarmu, którego Ojciec Niebieski teraz tak obficie dostarcza.


  Patrząc z poglądu Piotra, ta odpowiedź była prędka i bez wahania odnośnie jego fileo albo obowiązkowej miłości. Pan mu dał za to proroczą przepowiednię, że on będzie w rzeczywistości wiernym aż do ostatka; a to obejmowało, że będzie męczennikiem przez ukrzyżowanie i ręce jego były rozciągnięte. I tradycja nam podaje, że Piotr był wiernym aż do śmierci, iż został skazany na śmierć krzyżową przez Nerona, a na jego własne życzenie został ukrzyżowany głową na dół, jako niegodny według swego własnego oświadczenia, aby był ukrzyżowany, jako jego Pan.


  Słowa naszego Pana Pójdź za mną, odnosiły się nie tylko do duchowego naśladowania, ale On szedł nad wybrzeżem jeziora a uczniowie za Nim. Piotr słysząc Pańskie prorocze oświadczenie odnośnie jego samego, widząc Jana blisko, pytał się Go odnośnie jego przyszłości  Co on będzie czynił? Co stanie się z nim? Czy on będzie wiernym aż do śmierci i czy on także będzie męczennikiem? Odmówienie dania odpowiedzi przez Naszego Pana może być rozważane raczej w świetle nagany i lekcji dla nas wszystkich. My nie powinniśmy kwestionować Boskiej opatrzności, ale raczej poddać się pod nią. To zdaje się być zwyczajem ludzkiej natury, aby myśleć o towarzystwie nawet w ucisku, prześladowaniu, itd. i wielu, jak Piotr dziwili się, dlaczego mają przechodzić próby i trudności inne od tych, które przychodzą na niektórych z Pańskiej trzody. Odpowiedź Mistrza jest odpowiedzią dla wszystkich takich: Rzekł mu Jezus: Jeźlibym chciał, żeby on został, aż przyjdę, co tobie do tego? Ty pójdź za mną(Jana 21:22). Każdy z nas powinien nauczyć się spolegać na Pańskiej mądrości we wszystkich naszych sprawach, czy On wykazał szczegółowo je lub pozostawił jeszcze niezrozumiałe. My możemy wiedzieć o Jego miłości, mądrości, mocy i możemy ufać w Nim tam gdzie niema Jego śladu i być zadowoleni z tego, co widzimy, ponieważ my wiemy, że Jego ręka nas prowadzi.


  JEŚLIBYM CHCIAŁ ŻEBY ON ZOSTAŁ AŻ PRZYJDĘ


  To są słowa naszego Pana odnośnie Jana, które zdaje się wzbudziły sugestię w umysłach uczni, że Jan nie umrze  gdy inni umrą a on pozostanie żyjący aż do wtórego przyjścia Chrystusa. Lecz Jan sam powiada nam, że Jezus nie powiedział nic podobnego, był to czysty wniosek ze strony uczni. My możemy widzieć w Janie figurę niektórych z Kościoła żyjących przy końcu Wieku Ewangelii  do wtórej obecności Pana. Jan nie żyje, ale klasa, którą on reprezentował trwała i jeszcze pozostaje i będzie potem przemieniona, itp. My, którzy jesteśmy uprzywilejowani, aby pozostać do tego czasu w łasce błogosławieństw, będąc oświeceni, oddajmy chwałę Panu i dopatrujmy się, aby miłujące usposobienie Jana okazało się w nas, a także jego energia, jego gorliwość; gdyż on jest zwany umiłowanym uczniem. Powinniśmy pamiętać także, że on nim był, albowiem z jego natarczywej gorliwości zwano go z jego bratem, Boanerges synowie gromu. Starajmy się być pełni energii, pełni poświęcenia, które miłość pobudza, abyśmy uwielbiali naszego Pana w ciałach naszych i duchu, które są Jego. Na koniec będzie dobrze abyśmy pamiętali na słowa Pańskie, które odnosiły się do wszystkich siedmiu jak również do Piotra, chociaż on był mówczym narzędziem do całej liczby: Miłujesz mię więcej niżeli ci? To samo pytanie powstaje dla wszystkich z Pańskiego ludu dzisiaj. Jest niezbędne, że my mamy mniej lub więcej styczność ze światem, z interesem, z obowiązkami domowymi, z przyjemnościami społecznymi, itd. i pytanie jest, jak mamy się pozbyć naszych obowiązków, zrównoważyć je z naszymi obowiązkami odnośnie Pana, jako Nowe Stworzenia, Jego Królewskie Kapłaństwo? Czy Pan będzie widział, że my miłujemy ziemskie rzeczy więcej niż Jego? Jeśli tak, to On oświadcza, że my nie jesteśmy godni Jego i On nie uzna nas za członków swej Oblubienicy. On będzie miał, w tym wybranym Maluczkim Stadku tylko takich, którzy miłują go nade wszystko  więcej niż miłują domy albo ziemię, mężów lub żony albo dzieci lub jakąkolwiek rzecz (Mat. 10:37).
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  NIEBIESKIE WIDZENIE PAWŁA


  Dz. Ap. 22:6-16


  “Nie byłem nieposłuszny temu niebieskiemu widzeniu”.


  Podczas oczekiwania na obiecane błogosławieństwa w zesłaniu Ducha Świętego w Jeruzalemie, jedenastu apostołów przeoczyło fakt, że wówczas oni nie mogli przeprowadzać żadnych decydujących wniosków, bo powinni byli zrozumieć, że nie mieli prawa ani autorytetu przedsiębrać żadnych kroków, gdyż moc, czyli siła pochodząca z góry nie wstąpiła jeszcze na nich. Ich pośpieszne wybranie Macieja na zajęcie miejsca po Judaszu, aby stworzyć liczbę dwunastu, było pomyłką; jest prawdą, że oni ciągnęli losy, co wyglądało, jakoby sam Pan miał decydować wybór dwunastego apostoła; jednakowoż oni czynili to sami i nie mieli od Pana co do tego żadnego upoważnienia ani prawa. Pan miał swój własny wybór i wiedział, kto jest odpowiedni, ażeby zajął miejsce Judasza, i że taki mąż był już przeprowadzony przez rozmaite koleje życiowe, aby mógł odpowiadać tak ważnemu zadaniu, który był już “odłączony w żywocie matki swej” - Gal. 1:15; Dz. Ap. 9:15; Rzym. 1:1; Rzym. 11:13; 1 Kor. 1:1; 1 Kor. 9:1.


  Imię wybrańca Pańskiego na dwunastego apostoła brzmiało w hebrajskim języku Saul, a w greckim Paweł. Pod przewodnictwem Boskiej Opatrzności i ze względu na jego przyszłą pracę, Pan zarządził, że on przeszedł odpowiednie koleje w swym życiu i znajdował się w dogodnych warunkach i otoczeniu. Urodził się on, jak na ówczesne warunki, w stanie wolnego człowieka, miał dobre wychowanie, oraz miał sposobność posiąść wszelką ówczesną naukę, a to wszystko przewidział Pan, aby on był naczyniem wybranym, odpowiednim do noszenia posłannictwa Pańskiego poganom. Słowem, był on urodzonym w dostatku, dobrze wykształconym, pełnym obywatelem rzymskim, co naówczas było bardzo wielką korzyścią i zaszczytem; miał bardzo religijnie ukształtowany umysł, był Faryzeuszem, synem Faryzeusza.


  Wobec tego Paweł, jak ogóle jego współobywatele, był nadzwyczaj gorliwym zachowawcą Zakonu, ze względu na obietnicę daną Izraelowi przez Boga. Nie był on pod żadnym względem tego słowa znaczeniu złym lub niemoralnym człowiekiem, a przeciwnie, był on moralny, uczciwy, religijny, i to gorliwie religijny do tego stopnia, iż to było przyczyną, że stał się prześladowcą Chrystusa i Jego naśladowców, uważając ich za heretyków wobec prawa Mojżeszowego. On sam oświadcza, że prześladował Kościół Boży “z pobudek czystego sumienia”, mniemając, że w ten sposób Bogu przysługę czynił, a tymczasem on znieważał święte imię, prześladując lud Boży. Będąc przejęty religią, jak to sam wykazuje, “zawzięcie był oburzony na chrześcijan” i “aresztował i zamykał w więzieniach mężczyzn i niewiasty” - Dz. Ap. 22:4; Dz. Ap. 26:11; 1 Tym.1:13; Filip. 3:5-6.


  Czynił to Paweł z Tarsu nie dlatego, że był złym człowiekiem, ale przeciwnie, był człowiekiem dobrym i szlachetnym, a postępował tak dlatego, bo był pod błędnym i niewłaściwym wrażeniem, sądząc, że tak “Izraelowi czynił przysługę”, zwalczając w ten sposób prawdę z ignorancją. Lecz Pan nasz widział jego serce i zamiary, przeto w cudowny sposób odwrócił go od jego błędnej drogi. Jednakże możemy dopatrzeć, że Pan w ten sposób postąpił i ubogacił swą łaską i innych Izraelitów, jak naprzykład miała się rzecz z Natanielem, który na pierwszą wzmiankę o Jezusie nie dawał wiary jakoby Jezus był tym prawdziwym Mesjaszem, jednak został powołany, bo był szlachetnego serca. W podobny sposób wielu było nawróconych przez cudowną manifestację w dniu zesłania Ducha Świętego, jako też wkrótce po zesłaniu - których liczono na tysiące, między którymi z pewnością byli i tacy płytko rozumujący, którzy na krótko przedtem sądzili, że byli zwiedzeni wyznając Jezusa. Pan jednak był litościwy nad Natanielem i prowadził go, a on z pewnością był pomocą innym tak w czasie Pięćdziesiątnicy (zesłania Ducha Świętego), jak po wszystkie inne dni, nawet po owej manifestacji Ducha Świętego; lecz po tym Pan użył nieco innego sposobu gdy zwrócił uwagę Pawła i prędko przekonał go, że on miał dobre zamiary, ale czynił nie we właściwy sposób.


  W sercu Pawła było właściwe postanowienie — być wiernym względem Boga — i on był gorliwym dla Jego sprawy, a tylko potrzebował być na właściwej drodze; przeto widzimy, że z chwilą gdy on poznał rzeczywistość, to z jaką gorliwością prześladował Kościół, z takim samym postanowieniem później służył Kościołowi; i jak tylko poznał Jego prawdziwy charakter, to z radością wszystkiego się zrzekł, aby naśladować Chrystusa. Są to rzeczy prawdziwe i odnoszą się do nawrócenia apostoła Pawła — a w tym jest lekcja jak należy odróżnić tych, co czynią zło nieświadomie, dlatego, że błędnie rzecz pojmują. Bo gdyby Saul z Tarsu był naprawdę złym człowiekiem, z pewnością Pan nie byłby się nim interesował, nie byłby go cudownie nawracał, ani też żaden cudowny sposób nie byłby użyty na zwrócenie jego uwago na niewłaściwy kierunek jego postępowania.


  Boski czas na zajmowanie się niewierzącym światem nie trwa w obecnym wieku – ta praca jest zostawiona do Wieku Tysiąclecia. On działa obecnie wyłącznie z tymi, którzy są “prawdziwymi Izraelitami”, z uczciwymi w sercu; i tylko taką klasę Bóg obecnie powołuje i nawróconym udziela swej łaski. Innymi słowy, Bóg nigdy nie zniewala woli człowieczej, żeby dany człowiek musiał być Bogu posłusznym, ale jeżeli jego wola jest sprawiedliwa i skierowana ku dobremu, jest o szlachetnych zamiarach, to chociaż taki człowiek czyni nieraz wiele rzeczy złych i niesprawiedliwych, to jednak Pan takiemu udziela w słusznym czasie swej łaski i otwiera oczy jego wyrozumienia; i to w zupełności odpowiada wyrażeniu Proroka, który powiedział: “Wszyscy niezbożni nie zrozumieją, ale mądrzy zrozumieją” — prawdziwie według Boga mądrzy. Jeżeli kto jest złym i zepsutym, to choć poznałby prawdę, gdyby nawet w pewnej mierze wzrósł w znajomości, możemy być pewni, że taki w prawdzie nie ostoi się, chyba, że w zupełności odwróci się od grzechu, bo Pismo mówi: “Światłości nasiano sprawiedliwemu, a radości tym, którzy uprzejmego serca” (Ps. 97:11). Bóg ma też odpowiednie środki dla zajmowania się innymi klasami w przyszłości, “w czasie słusznym” – takim, który będzie najlepiej przystosowanym do ich potrzeb.


  Lekcja ta zwraca naszą uwagę na Saula, gdy on jechał do Damaszku, uzbrojony i z upoważnieniem, żeby uwięzić naśladowców Jezusowych, mając rotę pod sobą w rodzaju policji. Wszyscy ci, co wiedzą jak czysto i jasno słońce przyświeca w południe w Palestynie, jak silnie ono świeci, nie mogą przypuszczać, żeby ono miało jeszcze jaśniej lub mocniej oświecić wzrok Saula owego południa. Z konieczności musimy przyjąć, jak podaje Pismo Święte, że było to światło nadzwyczaj jasne, nadzwyczajnego blasku i do tego działało wyłącznie na wzrok samego Saula, a nie na tych, co byli z nim; oni tylko głos słyszeli, ale nie widzieli nic nadzwyczajnego ; zobaczyli tylko skutki, jakie wywarło to na Pawle, który został obalony na ziemię i zaniewidział. Gdyby stał na nogach, mogliby oni myśleć, że on raptownie położył się na ziemię, coś w rodzaju jak się przed królem upada przy ukłonie; mogli oni też myśleć, że on zsiadł z konia i położył się na ziemię; — lecz nie zgadzamy się z taką myślą, która mogłaby powstać w umyśle niektórych, ale przyjmujemy raczej to zdanie, że on prawdopodobnie zemdlał i spadł z konia. Ani nie mogło to być zemdlenie, a raczej od wielkiej jasności Saul zaniewidział i przez to miał cudowne zachwycenie. Głos, który słyszał, był tylko przez niego słyszany i nie potrzeba było, żeby inni to potwierdzali, bo ten, kto powoływał go do Boskiej pracy, to dostatecznie go upewniał, gdy usłyszał: “Saulu! Saulu! przeczże mnie prześladujesz?” Paweł po oprzytomnieniu zapytał: “Kto jesteś Panie?” On momentalnie przekonał się, że ten, który przeszkodził mu w jego przedsięwzięciu, był ktoś o wyższej władzy, jako Pan, ale dla pewności z kim ma do czynienia i żeby nie popełnić błędu oraz właściwie postąpić sobie na przyszłość, Paweł postawił takie pytanie. Dana mu odpowiedź z pewnością wstrząsnęła całym jego jestestwem, albowiem brzmiała: “Jam jest Jezus, którego ty prześladujesz”.


  Odpowiedź naszego Pana pokazuje nam, jak On jest blisko spokrewniony i współczujący z tymi, którzy są prawdziwie ludem Jego; i że ci, którzy dotykają się Jego świętych, to Jego samego dotykają, bo oni są, jak oświadcza Apostoł, “każdy z osobna, członkami ciała Chrystusowego?” I dodaje, że On (Jezus), “jest Głową swego kościoła, który jest ciałem Jego”, i że Głowa zawsze dba i pilnuje swego ciała, choćby najmniejszych członków, o ile oni są Jego. Gdy to pamiętamy, stanie się to dla nas wielce pomocne w naszych próbach i prześladowaniach, jak jest wyrażone, “że nieraz dla Chrystusa zasmuceni bywamy”, bo “jaki On był, tacy i my jesteśmy na świecie” i podczas gdy my jesteśmy w ciele, Chrystus jest w ciele i z nami współczuje i to przedłużać się będzie aż do zabrania ostatniego członka ciała Jego i że wszyscy muszą przechodzić cierpienia, ażeby mogli wejść do chwały. Pamiętajmy to dobrze, że gdy znajdziemy się niekiedy w pokuszeniu, w gorzkości ducha, żeby hardo lub szorstko nie odnosić się do naszych braci. Pamiętajmy o tym, że chociaż jesteśmy upadli, niedoskonali i słabi, lecz gdy poświęciliśmy się, zaliczeni jesteśmy za członków klasy Pańskiej i znajdujemy się pod Jego opieką i dozorem oraz jesteśmy jedni drugim braćmi; przeto cokolwiek czynimy jedni drugim, źle lub dobrze, liczy się jako czynione Panu. Jeżeli będziemy zawsze pamiętać, że Pan nasz jest spokrewniony z nami jako Głowa z członkami, to jak chwalebnie będzie wpływać na nas; to samo dopomoże nam nie tylko znosić nasze cierpienia jako członków ciała Chrystusowego, lecz pomoże znosić cierpienia i doświadczenia naszym współbraciom. “I myśmy powinni kłaść dusze nasze za braci” —1 Jana 3:6; Żyd. 2:11; Kol. 1:24.


  Jak wspomnieliśmy, że ci, co byli z Pawłem po części widzieli blask, lecz nie słyszeli głosu. Na innym miejscu jest wzmianka, że i oni słyszeli głos, ale nikogo nie widzieli. Oświadczenia tego nie należy rozumieć jakoby ono było sprzeczne, że oni (obecni z Pawłem) też “słyszeli głos”. Choćby słyszeli głos, ale nic nie zrozumieli. Często mówimy do przyjaciela: “Nie słyszałem co mówiłeś”; lub nieraz zdarza się i tak, że: “Słyszałem głos czyli dźwięk, ale słów nie zrozumiałem”. Powyższe może służyć za przykład do obydwu oświadczeń apostoła, że aczkolwiek obecni z Pawłem słyszeli głos, widzieli światło, lecz posłannictwo i głos zrozumiał tylko sam Saul.


  Paweł był prędko decydującym człowiekiem i z chwilą gdy zrozumiał kto był ten, co go zatrzymał w drodze, zrozumiał też, że był on na błędnej drodze, i natychmiast oświadczył: “Panie, co mam czynić?” Takie oświadczenie Pawła oznacza wielką rzecz; znaczy to, że on (Paweł) z bojaźnią i ze drżeniem zrozumiał jak niewłaściwą dotąd czynił rzecz; dlatego zapytał, “Czy wobec tego mam być teraz sługą Twoim Panie? Oto jestem gotowym przyjąć Twoje zlecenie”. “A Saul drżąc i bojąc się rzekł: Panie! co chcesz abym ja czynił?” (Dz. Ap. 9:6) Wyrażenie takiej gotowości wypełnienia rozkazów Pańskich i poddanie się Jemu, cechuje wszystkie szlachetne charaktery. Znaczyło to — Panie, pozostaję nadal szczerym w swych przedsięwzięciach jak byłem do niedawna, gdyż zrozumiałem właściwy cel pracy dla Ciebie, i chociaż utraciłem swój wzrok, jednak pozwól mi, Panie, abym wynagrodził moje złe postępki, pochodzące z błędnego zrozumienia, i ostatek życia mego pozwól złożyć w służbie dla Ciebie.


  Podobne przejścia przechodzi wielu z ludu Pana i dzisiaj; ci, którzy całe lata byli zaślepieni błędami odnośnie Boskiego charakteru i Jego planu, i nieświadomie bezcześcili święte imię Boże oraz ignorowali słowo Jego i Jego zamiary odnośnie rodzaju ludzkiego; którzy prześladowali Jezusa przez sprzeciwianie się Jego prawdzie i tym, którzy tę prawdę głosili; a gdy oczy ich wyrozumienia zostały otwarte na prawdę, czują się tak, jak czuł się wówczas Paweł. Tacy widzą, że życie ich za krótkie i mało znaczące, żeby mogli odpłacić się za dobrodziejstwa Pańskie, że wywiódł ich z ciemności ku dziwnej Jego światłości; — dla Tego, który zmiłował się nad nami i łaską Swą oświecił serca nasze, ubogaciwszy nas mądrością z góry pochodzącą, poznawszy Boga przez Jezusa Chrystusa Pana naszego (2 Kor. 4:4). Ci, których serca nie pałają do Pana i którzy nie odczuwają w sercu potrzeby być wdzięcznymi ku Niemu i nie pracują dla Niego i dla Jego Prawdy, nie posiadają ducha apostoła, nie posiadają ducha, któryby starał się odwdzięczyć Panu i nie mogą być zaliczeni do posiadających ducha samego Pana. Lecz gdy posiadamy choćby w najmniejszej dozie tego ducha, to powinniśmy się starać, żeby go pomnażać, mając na uwadze, jak wielkie i chwalebne rzeczy uczynił dla nas Pan, za które godzien jest, żeby za nie odwdzięczyć się Jemu.


  Odpowiedź Pańska, kierująca Saula do Damaszku, gdzie miał zasięgnąć potrzebnej informacji — “tamci powiedzą, co byś miał czynić” pokazuje, że Paweł, nim tam poszedł, miał umysł otwarty na rzeczy Boskie. Pan wiedział, że on był uczciwym, i gdy prawda oświeciła jego serce, nie będzie on nieposłuszny widzeniu niebieskiemu, ale zaraz poświęci swoje życie, wszystko, co posiada w służbie dla Pana i dla braci w Chrystusie. Zaprawdę “Zna Pan, którzy są Jego”. Ta sama myśl kryje się w odpowiedzi Pana Ananiaszowi, gdy miał on spotkać Pawła. Pan rzekł: “Idź, albowiem mi ten jest naczyniem wybranym, aby nosił imię moje przed pogany i króle i przed syny Izraelskie. Albowiem ja mu ukażę, jak wiele musi cierpieć dla imienia mego” (Dz. Ap. 9:15-16). Takie stanowcze wyrażenie Pana nie odnosiłoby się do człowieka, którego serce nie byłoby w całości poświęcone i oddane Mu na służbę. I dzisiaj można zauważyć, że niektórzy byli bardzo wrogo usposobieni do prawdy i do jej sług. Tacy poprzednio mogli być w zupełności poświęceni, ale zaślepieni błędami, i w swoim czasie Pan otwiera takim oczy wyrozumienia na prawdę i tacy najczęściej zajmują stanowiska pomiędzy jego najwierniejszymi naśladowcami.


  Chwalebne światło Pana, gdy oświeciło jego oczy, zniszczyło jego wzrok. “I wstał Saul z ziemi, a otworzywszy oczy, nikogo nie widział. Tedy ująwszy go za rękę, prowadzili do Damaszku, kędy był trzy dni nie widząc i nie jadł, ani nie pił”. Możemy być pewni, że podczas tych trzech dni Paweł wielce zastanawiał się i rozmyślał nad tym, co zaszło z nim, starając się przyjść do właściwego zrozumienia rzeczy i wyciągnąć z tego odpowiednią lekcję na przyszłość. On najwięcej był zachwycony widzeniem Jezusa. Jednakowoż nie przypuszczamy, żeby Paweł widział duchowe ciało naszego Pana tak, jak one jest w Jego chwalebnej chwale, gdyż pamiętamy Pisma, które mówią, że Pan nasz jest Boską istotą, podobną Ojcu niebieskiemu; także pamiętamy oświadczenie Pisma Świętego, że żaden człowiek Boga widzieć nie może ażeby pozostał żywy, gdyż On mieszka w światłości nieprzystępnej. Otóż z chwilą, gdy Pan nasz usiadł po prawicy Bożej, to samo odnosi się i do Niego. Saul był tylko człowiekiem, dlatego on widział rzecz, której żaden z ludzi nie widział, aby żywy pozostał. Cóż wobec tego on widział? Odpowiadamy, że on widział tylko obecną chwałę Jezusa. I to, co on widział, nie była to cała chwała Pana, lecz tylko częściowa i ta część była tak silną, że zaniewidział. To demonstruje nam prawdę o chwale Boskiej i chwalebnej naturze, która, gdyby w pełni była zamanifestowana przed człowiekiem, z pewnością umarłby. Jednakowoż takie pokazanie się Pana Pawłowi upewniło go jako i innych jedenastu apostołów, że Pan zmartwychwstał, o którym tak stanowczo stwierdzono i świadczono; a chociaż w zupełności Paweł Pana nie widział w Jego duchowym osobistym ciele i chwale, było to absolutnie wystarczającym dowodem dla niego, że Jezus nie był już dłużej, jak on mniemał, umarłym Nazarejczykiem, ale zmartwychwstałym, obdarzonym chwałą, niebiańskim Panem, duchem ożywiającym.


  Zauważmy jak Pan wybiera poświęconych ludzi za uczni swych. Gdy Pan powołał Pawła, to jednocześnie żył Ananiasz, do którego szacunek mieli Żydzi i uważali go za dobrego człowieka; z tego widzimy, że kogo Pan powołuje za swego specjalnego sługę, taki zawsze jest człowiekiem prawym, poświęconym i miłującym pokój — a nie płochego, światowego lub niemoralnego charakteru. Gdybyśmy zauważyli kogoś, co mieniłby się głosicielem prawdy, a był charakteru niemoralnego lub podłego, takiego powinniśmy bez kwestii usunąć i nie mieć takim nic do czynienia; i chociaż takiego Pan mógł kiedyś używać za swoje narzędzie; lecz człowieka, który odstąpił od drogi sprawiedliwości, Pan używać więcej nie będzie. Jednakowoż musimy pamiętać, żeby nie być pochopnymi do osądzenia brata, nieraz niesłusznie posądzanego przez łudzi światowych, zwłaszcza przeciwników prawdy, choćby bardzo religijnych ludzi, bo Pan nasz powiedział, że “Wszystko zło mówić będą przeciwko wam, dla imienia mego”.


  Aczkolwiek Pan za pośrednictwem Ananiasza cudownie przywrócił do pewnego stopnia wzrok Pawłowi tak, że zasłona spadła z oczu jego i mógł ujrzeć Ananiasza, to jednak oczy jego już nigdy nie były w poprzednim stanie wzrokowym; jednak bracia chrześcijanie tak się nim opiekowali, że gotowi byli, jeżeliby mogli, swoje własne oczy wyłupić dla niego (Gal. 4:5); było to jeszcze i dlatego, że on, pomimo że był uczynnym człowiekiem, po nawróceniu napisał ręką swoją bardzo mało posłannictwa i wobec tego wielce był zależny od towarzyszy jego w rozmaitych ważniejszych mowach i pisaniach. Było to “bodźcem jego ciału”, z którego Pan nie uwolnił go w zupełności, a jednak apostoł radował się i z tego, że widział łaskę Pańską nad sobą i zrozumiał opiekę Bożą. “Dosyć masz na łasce mojej, albowiem moc moja wykonywa się w słabości” — Gal. 6:11; 2 Kor.12:7-9.


  Tak też bywa i z nami; my możemy być skłonni do myślenia, że gdybyśmy posiadali wielki talent i zdolności, albo gdybyśmy zostali uwolnieni od niektórych słabości ciała, byłoby to wielce korzystne dla nas i dla sprawy Pańskiej; jednakowoż pamiętajmy na słowa Pana, że w każdych okolicznościach mamy szukać “najpierw królestwa niebieskiego” a wszystkie rzeczy potrzebne na ziemi będą nam dodane. Nasze prośby i żądania nie powinny być o rzeczy ziemskie, o które poganie uganiają się, czyli świat, lecz przede wszystkim starać się powinniśmy o rzeczy duchowe. Pamiętać należy, że co się tyczy naszych ziemskich spraw, to Pan wie, co nam jest potrzebne i On obiecał, że o cokolwiek prosić będziemy w imieniu Jego i zgodnie z naszym poświęceniem, da nam, aby osiągnąć mogliśmy korzyści wiecznie trwające. Przeto nie powinniśmy dla rzeczy ziemskich, tymczasowych, zaciemniać drogocenne obietnice — duchowe rzeczy, które nagotował Pan tym, którzy Go miłują.


  Zauważmy bliżej posłannictwo Boże, dane Pawłowi przez Ananiasza. “Bóg ojców naszych wybrał cię, abyś poznał wolę Jego, i usłyszał głos ust Jego”. Ale jak mało jest takich, którzy istotnie rozumieją słowa Mistrza, które wypowiedział: “Nikt do mnie przyjść nie może, jeżeli go Ojciec mój, który mnie posiał, nie pociągnie do mnie”. Jak niewielu rozumie to, że w obecnym czasie Bóg nie ma zamiaru zgromadzić cały świat pod Jego opiekę, ale jak mówi Pismo Święte, że zamiarem Bożym jest w czasie powołania wybrać z pomiędzy ludzi specjalny lud dla imienia Jego, zwany inaczej “Maluczkim Stadkiem”, aby stanowili oblubienicę Barankową i współdziedziców z Nim. Jeżeliby wszyscy, którzy usłyszeli głos Jezusa pochodzący z Jego Słowa i których oczy wiary widzą Jego, w których sercach znajduje się uwielbienie dla Boga odnośnie światła, które posłał Pan, i mogli zrozumieć tę łaskę, jaka spływała na nich, tacy z pewnością oddadzą Bogu należną cześć i chwałę za przywilej, jaki otrzymali. Tacy z pewnością dopatrzą się chwalebnego powołania, aby stać się współpracownikami z Bogiem i cierpieć z Jezusem w tym Wieku Ewangelii, poświęcając się dla sprawiedliwości, aby z Nim, w wieku przyszłym być współdziedzicami w chwale Jego i podczas panowania sprawiedliwości zsyłać błogosławieństwo restytucji całemu rodzajowi ludzkiemu, uwalniając go z pod sideł Szatana i grzechu.


  Takie właśnie wyrozumienie miał Paweł, że liczne doświadczenia, jakie on przechodził, były w tym celu, aby wytworzyć w jego sercu, które do tego było podatne, uwielbienie i poszanowanie do rzeczy, które widział i słyszał, by mógł stać się godnym synem Boga Ojca przez Jezusa Chrystusa. To samo odnosi się i do nas; my nie próbujemy opowiadać innym o rzeczach, których nie wiemy, nie rozumiemy lub nie słyszeliśmy; przeciwnie, jeżeli ktoś chce zrozumieć te rzeczy i ocenić takowe, ten musi posiadać wiarę, oczy i uszy wyrozumienia jego muszą być wpierw otwarte, to wtenczas będzie mógł zrozumieć i ocenić posłannictwo Pańskie, które zanieść im możemy ze skarbca Pańskiego, wydanego za pośrednictwem Jego sług udzielając wskazówek Boskich na ile otrzymaliśmy daru przedstawienia tym, którzy takowe przyjmą i ocenią.


  Odnośnie Pawła, Pan rzekł do Ananiasza: “Albowiem, ten mi jest naczyniem wybranym. ... Ja mu ukażę, jak wiele musi cierpieć dla imienia mego”. (Dz. Ap. 9:16) To odnosi się też do wszystkich wybrańców Pańskich, gdyż wszyscy musimy patrzeć na Wodza zbawienia naszego Jezusa i wszyscy musimy uczyć się od Niego i udowodnić naszą ku Niemu ufność i posłuszeństwo wierności zgodnie z Boskim postanowieniem, że w obecnym czasie musimy cierpieć, ażeby w przyszłym Królestwie Syna Bożego mieć udział w chwale, czci i nieśmiertelności. Ci, którzy więcej cierpieli, otrzymają większą chwałę. To odnosi się do naszego Pana i apostołów; dlatego napisane jest dla naszego upewnienia, że cierpienia obecnego czasu nie są godne onej przyszłej chwały. “Albowiem ten króciutki i lekki ucisk nasz, nader zacnej chwały, wieczną wagę nam sprawuje” — 2 Kor. 4:17.


  Zastanówmy się teraz nad słowami Ananiasza, które wyrzekł: “A teraz przeczże odwłaczasz? Wstań i ochrzcij się, oczyść się z grzechu, wzywając imienia Pańskiego”. Nad tym stanowczym wyrażeniem warto zastanowić się i powinni tego jako wzoru trzymać się ci, którzy mają jakikolwiek wpływ nad innymi i którzy pragną ich naprowadzić na właściwą drogę. Tacy wpływać powinni na nich, aby byli zdecydowani poświęcić się i być posłusznymi Panu i prawdzie. Jeżeli tacy nie są zdecydowani i wahają się uczynić ten chwalebny krok poświęcenia się Panu wtedy, gdy oczy wyrozumienia ich zostały otwarte i poznały Pana i gdy uszy ich usłyszały głos Jego, tacy tym bardziej nie zdecydują się tego uczynić później, gdy świat, ciało i szatan powiedzą im: “Nie śpiesz się z poświęceniem się Panu jeszcze; nie rób z siebie dziwaka; co pomyślą o tobie twoi znajomi i przyjaciele; nie czyń niemądrego poświęcenia z siebie Panu. Sąsiedzi, przyjaciele i znajomi odwrócą się od ciebie i staną się dla ciebie wrogami. To będzie kosztować cię za dużo; lepiej nie śpiesz się, daj sobie czasu”. Otóż najlepszy sposób dla tych, którzy mają ku temu sposobność zapoznać innych z prawdą, powinni wzorować się na wypowiedzeniu Ananiasza do Pawła — przeczże odwłaczasz? — poświęć się Bogu zaraz. Czas naszego życia przemija prędko i niewiele pozostaje nam co by można oddać Panu, by opowiadać o charakterze i dobroci Pańskiej. Poza tym, pozostałość naszego życia jest bardzo krótka, przeto oceńmy niezgłębioną wartość onej przyszłej chwały, która wystawiona jest w naszym Wodzu i dokończycielu wiary, za te krótkie chwile naszego poświęcenia się Panu.


  Chrzest Jana, który był ustanowiony dla Żydów, był chrztem do pokuty i odpuszczenia grzechów — nie odpuszczał on grzechu pierworodnego, lecz przeciwko grzechom za niezachowanie Przymierza Zakonu przez Żydów, oraz grzechowi sprzeciwiania się Jezusowi, onemu Mesjaszowi, który wypełnił to Przymierze. Był to chrzest Jana i odnosił się tylko do Żydów; dlatego każdy Żyd, który był w harmonii z Bogiem, znajdował się pod ochroną Przymierza, w którym zakryty był grzech pierworodny pod zrządzeniem Prawa Mojżeszowego przez ofiary (Dnia Pojednania), które rokrocznie były sprawowane, aż przyszła prawdziwa ofiara, którą złożył Jezus z siebie i ta zniosła wszystkie poprzednie, typiczne, czyli tymczasowe ofiary. Każdy prawdziwy Izraelita znajdował się pod Przymierzem Prawa Mojżeszowego, a które to prawo wykonał Jezus zajmując miejsce Mojżesza, i ustanowił w miejsce starego Prawa Zakonu, Nowe Przymierze, które, innymi słowy, zamienione zostało ze starego na nowe — z Mojżeszowego na Chrystusowe; ono obrazowe odpuszczenie grzechu pierworodnego zostało aktualnie wypełnione w Chrystusie. Dlatego w owym czasie Żydzi wszędzie byli wzywani do pokuty i ochrzczenia się na zgładzenie grzechów spowodowanych przez niezachowanie ich Przymierza, a które byłoby policzone za wypełnione, gdyby byli przyjęli Jezusa naszego Pana. Ten chrzest Jana na odpuszczenie grzechów odnosił się wyłącznie do Żydów, a nie do pogan, którzy nigdy nie byli pod Prawem Mojżeszowym (i nie chrzcili się w Mojżesza — 1 Kor. 10:2), przeto przeniesienie ustaw Prawa Mojżeszowego do systemu chrześcijańskiego nie przeniosło nas z pogan do Chrystusa. Dlatego chrzest dla pogan, gdy tacy przyjmują Jezusa za swego Zbawiciela, oznacza dla nich, że zostają zaliczeni do owego nasienia obietnicy przymierza, czyli zostają wszczepieni w Chrystusa — w ciało Jego, czyli w Kościół Chrystusowy, jak to wykazuje Apostoł — Rzym. 6:3-5.


  Zauważyć należy, że Ap. Paweł był wiernym naśladowcą naszego Pana Jezusa i że jego oświecenie w wielu względach odpowiada i naszemu duchowemu oświeceniu w obecnym czasie żniwa; dlatego przyjmijmy do serca naszego ten chwalebny tekst ze słów Apostoła “Przetoż... nie byłem nieposłuszny temu niebieskiemu widzeniu”. Otóż teraz, drodzy bracia i siostry, którzyście poznali w świetle obecnego żniwa, światło obecności (parausii) naszego Pana, przyświecającej nam jaśniej nad wszystkie ziemskie światła, dającej nam blask znajomości chwały Bożej, wykazującej nam Boski charakter i Jego chwalebny plan zbawienia — i to powinno wpłynąć na nas, żebyśmy byli bardziej posłuszni widzeniu niebieskiemu poznania chwalebnej prawdy, bardziej wiernymi i oceniającymi ten błogi przywilej i sposobność daną nam, tak, żeby światło, które nas oświeciło, nasze serce i rozum, żeby ubogaciło, przyświecało coraz jaśniej i innym, a nasze słowa oraz życie były żywym listem, któreby czytali wszyscy ludzie i chwalili Ojca naszego, który jest w niebiesiech.
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  R-2844


  „POŚCINANI DLA ŚWIADECTWA JEZUSOWEGO


  


  "Widziałem dusze (osoby) pościnanych dla świadectwa Jezusowego i dla Słowa Bożego i ożyli, i królowali z Chrystusem tysiąc lat  Obj. 20:4.


  Wszyscy stanowiący klasę Królestwa są tu określeni jako ścięci; każdy członek uwielbionego Kościoła musi przejść to doświadczenie, cokolwiek ono oznacza. Spostrzegamy jednak, że nasz Pan nie był ścięty, a także, według zapisków historycznych, mało który z Apostołów, jak i mało ze świętych Pańskich od Zielonych Świąt aż dotąd, było literalnie ściętych. Należy jednak pamiętać, że powyższe orzeczenie wyjęte jest z Księgi symbolicznej, dlatego jest to mowa obrazowa i takiego też należy szukać wyjaśnienia.


  Apostoł podaje klucz do tego, gdy mówi: "Każdego męża głową jest Chrystus, a głową niewiasty mąż, a głową Chrystusową Bóg (1 Kor. 11:3). Jak niewiasta wychodząca za mąż przyjmuje swego męża za głowę rodziny, tak Kościół przyjmuje Chrystusa za Głowę, a każdy członek Kościoła w ten sposób wchodzi do społeczności z Panem jako członek Jego ciała  lecz nie głowy. Wszyscy ci, którzy mają być przyjęci za członków tego figuralnego ciała Chrystusowego, muszą być obrazowo ścięci, czyli pozbawieni swej woli; ich wola musi być poddana woli Bożej, tak że za przykładem swego Pana mogą powiedzieć: "Nie moja ale Twoja wola niech się stanie (Łuk. 22:42). Oni muszą być bez głowy w znaczeniu ignorowania swej własnej woli, będąc umarłymi dla samych siebie i kierowani odtąd wolą głowy ciała, czyli Jezusa Chrystusa. Jego wola, Jego umysł, Jego duch musi mieszkać i obfitować w każdym członku ciała, o ile on w ogóle chce być członkiem tegoż ciała, czyli Kościoła. Tak jak żona traci swoje nazwisko a przyjmuje nazwisko i naczelnictwo męża, podobnie każdy członek oblubienicy Chrystusowej musi stracić swoją indywidualność, aby do klasy tejże Oblubienicy Chrystusowej mógł być przyjęty. To poddanie się Chrystusowi ze strony członków Kościoła jest właśnie tym, co symbolicznie przedstawione jest w naszym tekście.


  Najgłówniejszą przeszkodą do chrześcijańskiego wzrostu jest nierozpoznanie zupełności ofiary wymaganej od tych, którzy chcą być uznani za członków wybranego Kościoła, czyli ciała Chrystusowego. Żaden nie może być zaliczony do wybranych, aby żyć i królować z Chrystusem w Jego tysiącletnim Królestwie, o ile nie został w taki sposób ścięty. Często przychodzi nam to na pamięć, gdy słyszymy niektórych dobrze myślących chrześcijan mówiących: "Ja mam swój własny rozum; ja myślę sam za siebie. Z pewnością, iż w wielu wypadkach lepiej byłoby, aby poszczególni ludzie sami za siebie myśleli, zamiast pozwalać, aby to czynił jakiś inny człowiek lub jakaś grupa ludzi; zamiast pozwalać, aby ta grupa układała dla nich artykuły wiary, choćby nawet dana grupa mieniła się być głową, nazywała się Synodem, Prezbiterium lub Konferencją, i choćby głosiła, że poszczególne osoby mają poddać się pod jej naczelnictwo i należeć do jakiegoś ziemskiego kościoła. Takie sekciarskie systemy, tak ich naczelnicy jak i członkowie, są fałszywymi ciałami Chrystusowymi, których prawdziwa Głowa nigdy nie uznała.


  Od każdego, kto chce być członkiem prawdziwego Kościoła wymaganym jest, aby nie tylko był ściętym (stracił swą samowolę), ale aby był złączony z prawdziwą Głową Kościoła i aby uznawał siebie za członka prawdziwego ciała Chrystusowego "Kościoła pierworodnych, których imiona zapisane są w niebie. Członkostwo w ciele Katolickim, Prezbiteriańskim, Metodyskim, Luterańskim lub jakiejkolwiek innej ludzkiej instytucji, nic nie znaczy, choćby z tego prostego powodu, że Chrystus nigdy nie uznał takowych, nigdy żadnego z tych nie ustanowił, nigdy się do nich nie przyłączył, ani nie zamierzał się przyłączyć jako ich głowa. Nie ma wielu ciał Chrystusowych, lecz tylko jedno, Kościół Boga Żywego  jedno ciało, jeden Pan, jedna wiara, jeden chrzest. Pan nie jest głową tych ludzkich instytucji, które mienią się być Jego ciałami, a członkostwo w tychże instytucjach nic nie pomoże do otrzymania nagrody współdziedzictwa z Chrystusem w Królestwie, ale raczej (wnosząc z tych słów naszego tekstu, któreśmy opuścili), poważanie i czczenie tych ludzkich systemów, po rozpoznaniu, że one są naśladownictwem prawdziwego Kościoła, byłoby zaporą do osiągnięcia miejsca w prawdziwym ciele i w chwale Królestwa.


  Tak jak Jezus nie był fundatorem ani założycielem tych ciał, ani nie jest ich głową, podobnie i Apostołowie nie byli członkami żadnej z tych ludzkich sekt albo partii, a ci z prawdziwych świętych Pańskich, którzy pod szatańskim złudzeniem zostali pobudzeni do uznania tych ludzkich instytucji za ciała Chrystusowe i przyłączali się do nich, chociaż w sercach swych byli wierni Chrystusowi jako jedynej prawdziwej Głowie  są teraz zachęcani, aby wyszli z tych różnych systemów. Światło teraźniejszej prawdy jest w celu wykazania im gdzie oni się znajdują, aby mogli zerwać z tymi ludzkimi systemami i ogłosić swoją wierność dla tej jedynej Głowy i jedynego "kościoła, którym jest ciało Jego. Systemów tych jest tak wiele, a teorie ich są tak sprzeczne i zamieszane, że jedna wspólna nazwa "Babilon (zamieszanie) jest zastosowana do nich jako do jednej rodziny, a prawdziwe dziatki Boże są napominani: "Wynijdźcie z niego, ludu Mój, abyście nie byli uczestnikami grzechów jego i żebyście nie wzięli z plag jego  Obj. 18:4.


  W Izraelu Bóg wystawił obraz na Swój Kościół a obraz ten był w Aaronie, najwyższym kapłanie i w jego synach, podkapłanach. Toteż Apostoł powiedział, że my jesteśmy "królewskim kapłaństwem; a na innym miejscu oświadczył: "Obaczcie Apostoła i Najwyższego Kapłana wyznania naszego (czyli naszego obrządku kapłańskiego), Chrystusa Jezusa (Żyd. 3:1). Należy zauważyć, iż w figurze ścięcie podkapłanów było pokazane w tym, że kapłani ci byli zobowiązani nosić "czapki, gdy zaś najwyższy kapłan nie nosił czapki tylko mitrę. W ten sposób najwyższy kapłan był ogłoszony jako głowa kapłaństwa, a przez nakrycie swych głów ci inni kapłani jakoby figuralnie ogłaszali: My nie mamy swej głowy; patrzcie na najwyższego kapłana, on jest naszą głową. Podobnie i w pozafigurze członkowie duchowego królewskiego kapłaństwa muszą być jakoby bez głowy, muszą być ścięci, a uczucia ich wyrażone są językiem hymnu:


  „Ja chcę być niczym, niczym,

  By tylko świat cześć Mu swą dał;

  On jest źródłem miłości,

  I godzien wszelkich chwał


  Ten stan pozbawiony głowy, czyli woli, nie może być tylko uczuciem; to musi być rzeczywistością, o ile to dotyczy Nowego Stworzenia. Wszyscy będący w rzeczywistości "członkami ciała Chrystusowego, muszą w sercach swych dosięgnąć tego stanu gdzie w najzupełniejszej szczerości serca mogą powiedzieć: Niech się dzieje wola Twoja Panie. Woli Twojej naucz mię. Muszą dojść do takiej społeczności z Chrystusem, że ustawicznie będą starać się rozpoznać wolę Głowy i czynić ją. Prawda, że Nowe Stworzenie musi działać i myśleć przez ludzki organizm; a ponieważ on jest niedoskonały z powodu upadku, stąd owo rozpoznawanie i czynienie woli Chrystusowej jest często bardzo niedoskonałe; jednak niedoskonałości ciała nie są przypisane Nowemu Stworzeniu, jeżeli serce jego jest wierne w staraniach rozpoznawania i czynienia woli Pańskiej.


  "Świadectwo Jezusowe jest duchem proroctwa (Obj. 19:10), a myślą naszego tekstu jest, że działanie w nas ducha prawdy, Ducha Chrystusowego, w łączności ze Słowem Bożym, z "wielkimi i kosztownymi obietnicami (2 Piotra 1:4), dokona w nas tej odmiany, że zamiast swoją wolą, rządzić się będziemy wolą Chrystusową, że będziemy ściętymi i umarłymi dla siebie, a żywymi dla Boga, przez Pana naszego Jezusa Chrystusa. Nie ma tu najmniejszej wzmianki o sekciarskich ustrojach i instytucjach, każda "dusza (osoba) musi być osobiście ścięta i osobiście musi być złączona z Chrystusem, z Głową Kościoła. Nie ma wzmianki o przyłączeniu się do jakiejś sekty lub partii; przeciwnie, sekciarstwo w jakimkolwiek znaczeniu i stopniu sprzeciwia się biblijnej bezpośredniej i zupełnej jedności pomiędzy Panem a poszczególną osobą.


  Co za zaszczyt i dostojeństwo jest w ten sposób dane Słowu Bożemu i świadectwu Jezusowemu nie tylko w Jego własnych słowach, ale tym więcej w jego życiu i przykładzie, a w jego duchu wszyscy członkowie ciała muszą uczestniczyć, aby mogli mieć społeczność w Jego ucierpieniach, postępując Jego śladami, tą samą wąską drogą samoofiary, aby przez to mogli mieć udział z Nim w Królestwie. Nie należy przez to rozumieć, iż pomiędzy różnymi członkami ciała Chrystusowego nie ma być udzielana ani przyjmowana żadna pomoc; owszem, inne Pismo wskazuje, że jeżeli jeden członek ciała raduje się, wszystkie członki bywają pocieszone, a jeżeli jeden członek cierpi, wszystkie członki uczestniczą w tym jego cierpieniu. Apostoł również wykazuje, że Pan i Głowa usługuje członkom Swego ciała przez używanie niektórych z ich własnej liczby za Swoich przedstawicieli  tak, że jeden członek może służyć ciału jako oko, inny jako ucho, jeszcze inny jako usta itd. (1 Kor. 12:12-31). Mimo to jednak zawsze musimy uznawać naczelnictwo Pana i w każdym wypadku należy upatrywać Jego zarządzeń dla ciała, a nie tego, co ludzie chcieliby planować lub czynić w celu wyniesienia się i uchodzenia za wielkich nauczycieli w ciele Chrystusowym.


  Drodzy bracia, zastanówmy się dobrze nad doniosłym znaczeniem tego symbolicznego orzeczenia. Zapytajmy samych siebie: (1) Czy postępując według ducha i wzoru Chrystusa Pana i według świadectwa Słowa Bożego, ja wyrzekłem się swej woli? (2) Jeżeli tak, to komu poddałem swoją wolę? Czy jakiejś wielkiej denominacji, mieniącej się być ciałem Chrystusowym, czy jakiej mniejszej denominacji mającej podobne pretensje? (3) Czy ja przyjmuję jakąkolwiek denominację za swoją głowę, za nauczyciela, za przewodnika dla mego sumienia i za kierownika moich duchowych energii; czy też pozbywszy się swej głowy, przyjąłem za swoją głowę Chrystusa Jezusa ignorując wszelkie inne głowy i autorytety, aby być uczonym, kierowanym i używanym przez Pana, poddając się wszelkim doświadczeniom, jakie Jego mądrość uzna za najlepsze dla mnie? (4) Czy jestem w zupełności zadowolony z takiego członkostwa w Jego ciele i czy chcę być odcięty od wszelkich innych ciał, aby być użytym według Pańskiej woli, tak jak będę ją mógł rozpoznać w Jego Słowie? Czy też jestem czymś w rodzaju dwoistego człowieka, starającego się uznawać Jezusa za głowę, a jednocześnie mającego drugą głowę, czyli wolę swoją, a przez to czy jestem, jak określa to Św. Jakub: "Mężem umysłu dwoistego, niestatecznym w drogach swoich (Jak. 1:8), postępując niekiedy według własnych upodobań, a niekiedy według kierownictwa Pańskiego, przez co jako niestateczny i nie zasługujący na zaufanie mogę być w zupełności odrzuconym, o ile nie zostanę obrazowo ściętym odnośnie mojej woli? (5) Czy też znajduję się w jeszcze gorszym stanie i mam jakby trzy głowy, albo części trzech głów  nieco własnej głowy, czyli woli, nie zupełnie odciętej; nieco głowy, czyli woli Chrystusowej niezupełnie przyjętej; a nieco sekciarskiej, utworzonej przez ludzi głowy, co stanowi najgorsze zamieszanie i czyni mnie w zupełności niesposobnym do zrozumienia i słuchania zmysłu duchowego?


  Umiłowani w Panu: czas jest krótki, wielka nagroda, o którą się ubiegamy, jest blisko; "meta, czyli wzór charakteru, jaki mamy w sobie wyrobić, jest wyraźnie przed nami wystawiona, a różne Pisma jak najwyraźniej ilustrują potrzebę zupełnego poświęcenia się Panu  pokazując, że to znaczy umarcie dla samego siebie, umarcie dla swojej woli. Czyż nie dopilnujemy tego, aby przy łasce Bożej, wszelkie głowy lub autorytety były kompletnie odcięte i odrzucone, abyśmy odtąd, wraz z Apostołem mogli powiedzieć: "Mnie życiem jest Chrystus (Filip. 1:21), którego członkiem chcę być i Jego wolą kierować się w miarę jak będę ją rozpoznawał w Jego Słowie, opatrzności i przykładzie? Jest to tylko inny obraz zupełnego przypodobania charakterowi naszego Pana. Czyż nie oddał On w zupełności Swej głowy, czyli Swej woli pod wolę Ojca? Zapewne że tak; a tak jak Jego poświęcenie się było nagrodzone przez Ojca, podobnie i my mamy zapewnienie że nasze zupełne poświęcenie (lecz nie mniej jak to) będzie także wielce nagrodzone przez naszego Pana i Głowę w Królestwie.


  W.T. R-2844-1901 r.

  Straż 02/1939 str. 26-28


  Do góry


  


  R-2847


  PRÓBY ABRAHAMA I LOTA


  1 Moj. 13:1-18


  "Wszystko tedy, cobyście chcieli, aby wam ludzie czynili, tak i wy czyńcie im.  Mat. 7:12


  Rozwój charakteru obejmuje różnorodność doświadczeń i prób. W wyborze Abrahama za swego przedstawiciela lub przewód, przez którego sprowadziłby na świat swe zamierzone błogosławieństwa, Bóg wybrał dobrego człowieka, ale nie doskonałego, bo wtedy nie było doskonałego człowieka do wyboru, tak jak nie było go od czasu wszelkiego potomstwa adamowego. W czasie, gdy Bóg powołał Abrahama, on uczynił mu tylko częściową obietnicę, dopóki on nie zamanifestował swej wiary przez posłuszeństwo. A było tak przeznaczone, że różne srogie próby wiary miały przyjść przedtem, nim pełność boskiej łaski byłaby mu zagwarantowana. Jedna z tych prób wiary przyszła przez posuchę w ziemi Chananejskiej, a w rezultacie przez brak pokarmu i głód w okolicach, gdzie Abraham osiedlił się z trzodą i stadami.


  Rzeczywiście byłoby to ciężką próbą wiary, gdyby widział swe trzody chude i konające i gdyby pomyślał o urodzajnym kraju, który opuścił, oraz że ten posuchą dotknięty kraj miał być tym, do którego Pan go powołał. On musiał iść gdzieś poszukać wody i pokarmów i zadecydował nie wracać do Babilonu, ale podróżować na południowy zachód do kraju graniczącego z Egiptem. Egipt daleko postąpił naprzód w cywilizacji i podobnie jak Chaldea, jego dawniejszy dom, była pogańską do tego stopnia, że ludzie poważnie zgubili z widoku jednego Boga i nie czcili go, a stali się czcicielami różnych bożków. Było to niebezpiecznym eksperymentem: Abraham mógłby się rozkochać w cywilizacji egipskiej i stracić swój szacunek do Pańskich obietnic, odnoszących się do Chanaan. Jednak to nie wywarło na niego wpływu, ale oczywiście przeciwnie, stało się dla niego błogosławieństwem, bo jego doświadczenie przekonywało go więcej i więcej, że nie mógł posiadać prawdziwej szczęśliwości pod egzystującymi warunkami, on raczej wolał wędrować i nie mieć stałego miasta oraz nie być związanym przez żadne zwyczaje i prawa świeckie, które nie uznawały Boga. Jego doświadczenie nauczyło go szukania spodziewania się i oczekiwania na nowe Jeruzalem, miasto lub rząd, które jeszcze nie zostało założone, a o które lud Pana stale się modlił: "Przyjdź królestwo twoje; bądź wola twoja jako w niebie, tak i na ziemi. (Mat. 6:10).


  Abraham mało zdawał sobie sprawę z tego, jak wiele on potrzebował się modlić; "I nie wódź nas na pokuszenie, ale nas zbaw ode złego (Mat. 6:13). Po wejściu, on jako wielki człowiek był wzięty pod uwagę króla, a Sara, jego żona, była przedstawiona, ale jako jego siostra lub kuzynka, a nie jako jego żona. Abraham słyszał prawdopodobnie w tym czasie o zajściu, które się zdarzyło jednemu z faraonów, o którym obecnie wiemy przez ostatnio odkryte zapiski papirusowe, że na naleganie swej księżniczki on wysłał uzbrojoną armię i zabrał piękną kobietę od jej męża do swego haremu. Sara była piękną kobietą i Abraham obawiał się, że Faraon może go zabić i wziąć jego żonę. Ta trudność prawdopodobnie nie zdarzyła mu się, gdy wyruszył w swą podróż, ani też zanim tam przybył i został powołany przed króla. W ten sposób lud Pana, jeżeli opuści ziemię obiecaną, szukając lepszych rzeczy na świecie, znajduje swe doświadczenia i próby wielce zwiększone.


  Abraham postanowił, że jako środek na zachowanie swego życia, on powie tylko częściowo prawdę i powie o Sarze jako o swej siostrze, nie uznając jej za żonę. Postępek ten był niegodny z każdego punktu i całkiem niegodny człowieka, ale Pan go nie opuścił, bo jak zapiski wskazują, zwrócił mu Sarę z naganą od pogańskiego króla, która dotkliwie musiała uszczknąć Abrahama i posłużyła za lekcję na resztę jego życia. W ten sposób wszystkie rzeczy współdziałają dla dobra tych, którzy Boga miłują  nawet ich pomyłki i uchybienia stają się lekcjami i błogosławieństwami pod boską opatrznością. Abraham, nauczywszy się lekcji, szybko skierował swe kroki do ziemi obiecanej, wracając znowu do Betel, gdzie pierwej zbudował ołtarz Panu i formalnie poświęcił się: tam Abraham ponownie wzywał imienia Pańskiego. Natychmiastowe zwrócenie swych kroków jest także lekcją dla ludu Bożego w tym Wieku Ewangelii. Jeśli zauważymy, że z powodu braku wiary lub słabości ciała obraliśmy niewłaściwy kierunek, przeciwny woli Pana i naszym najlepszym duchowym korzyściom, nie powinniśmy tracić czasu na nawrócenie naszych kroków i na wzywanie Pana. My mamy ołtarz, poświęcony drogocenną krwią Chrystusa, daleko ważniejszy w każdym szczególe od tego, którego Abraham poświęcił krwią obrazowych zwierząt; a Apostoł napomina nas: "Przystąpmyż tedy z ufnością (mężnie  pełni wiary) do tronu łaski, abyśmy dostąpili miłosierdzia i łaskę znaleźli ku pomocy czasu przygodnego. (Żyd. 4:16).


  Jednym z najsilniejszych dowodów prawdziwości biblijnych zapisków, oraz że nie są one dziełem kleru lub warchołów, jest fakt, że słabości i ułomności największych i najwznioślejszych charakterów są opisane tak dobitnie jak ich cnoty i zalety. Gdyby opowieść o Abramie i powieść o Dawidzie, obu mężach pełnych wiary według serca Bożego i uznanych za Jego przyjaciół była zmyślona, to na pewno pominęliby wszelkie plany w ich opowieściach. A tak, to słabości tych mężów i boskie miłosierdzie dla nich z tego powodu, ich wiara i skrucha i ponowne ustalenie w boskiej łasce były nauką o ogromnej wartości dla świętych Pańskich przez cały wiek, z których wielu w pewnym czasie znalazło się w mniej więcej podobnej pułapce i do pewnego stopnia potknęło się przez wielkie pokusy świata, ciała i szatana.


  Stada i trzody Abrahama powiększały się, a jednocześnie i 1iczba jego sług. Tak samo powodziło się Lotowi  chociaż żadną miarą nie był tak zamożny jak jego stryj. Powodzenie zdaje się podobnie przynosić kłopot i tło lub tym podobne, i nie dziwi nas, że znajdujemy, że spór powstał pomiędzy pasterzami dwóch panów, i oczywiście, że ten spór rozciągnął się i do Lota. Ziemia w owym czasie nie była gęsto zaludniona, ani nie była posiadana lub kontrolowana przez syndykaty, dlatego Abraham i Lot przeprowadzali się tu i tam przez urodzajny kraj, jedynie szukając, aby znaleźć niezajęte pastwiska, bo Chananejczycy (Doliniarze) i Ferezejczycy (Górale) mieszkali w Chanaan, to oczywiście znaczyło, że podróżujące gromady takie jak Abrahama znajdowały pastwiska częściowo czasem zabronione. Właściwy bieg Abrahama za utrzymaniem pokoju jest godnym naśladowania. Jego słowa do Lota na ten temat czynią dobre godło dla domu lub zakładu: "Niech proszę nie będzie swaru między mną i między tobą, ponieważeśmy bracia. (1 Moj. 13:8). Lud Pański nie jest pokojowo uporządkowany co do ciała, ale pokojowość jest wybitną zaletą nowej natury, nowej myśli, nowej woli, nowego serca; dlatego pokojowość powinna być uszlachetniana i coraz więcej uwagi powinno się przykładać do niej w proporcji, jak znajdujemy nasze naturalne skłonności do swarów. To jest jeden ze sposobów, w jaki lud Pana powinien się odnowić w słowie i w czynie  "Przez odnowienie umysłu waszego (Rzym. 12:2).


  Abraham był nie tylko pokojowym, ale i wspaniałomyślnym, jak to jego propozycja uczyniona Lotowi pokazuje, bo pomimo, że był od niego daleko zamożniejszym, a jego większe trzody i stada wymagały większej obfitości zapasów żywnościowych, pomimo to on pozwolił Lotowi na wybór. Tu jest druga lekcja dla wszystkiego ludu Bożego; wspaniałomyślność nie nierozumna i nieprzystępna, wspaniałomyślność, która by rozdała wszystko, ale zrównoważona, łagodna wspaniałomyślność, jaka jest reprezentowana w naszym złotym tekście, czyli złota reguła, która by traktowała innych tak, jakbyśmy przystępnie życzyli sobie, aby oni traktowali nas; a ktokolwiek naśladuje tę regułę, spostrzeże, jak Abraham, że w końcu okaże się korzystna, choćby nawet z początku wydawała się niekorzystną.


  Wynikałoby, że Lot był mniej wspaniałomyślnym, niż jego stryj  był on bardziej samolubnym; a obierając sposobność korzyści liberalnej propozycji tego ostatniego, wybrał bogatą i żyzną równinę nad Jordanem  ziemię sodomską, o której jest napisane, że była "jako sad Pański (ogród i Eden) i jako najbardziej ceniona część Egiptu. Lot oczywiście był bystrym kupcem, bo jego wybór oznaczał nie tylko najbardziej urodzajny kraj, ale w dodatku najlepszy rynek dla swych stad i trzód, ponieważ równina Jordanu zdaje się była przemysłową drogą, często odwiedzaną przez orszaki podróżne itd., najlepszych kupców na owce i bydło. Abraham i Lot wspólnie mogli zająć równinę Jordanu, widząc od razu jej zdatność do swego zajęcia; a powód, dla którego Abraham uniknął jej leży niewątpliwie w fakcie, że ludność tamtejsza była bezbożna i że on nie życzył sobie przyprowadzić czy to siebie czy żony, lub sługi do bliskiej łączności z takimi ludźmi, obierając mniej urodzajny obszar z powodu swych odrębności od podobnych stowarzyszeń, z którymi on nie mógł się czuć w harmonii lub towarzysko.


  Lot posiadał o wiele mniej wiary a daleko mniejszy charakter niż jego stryj, ale był też dobrym człowiekiem, a jego postanowienie uczynienia z krainy nad Jordanem swym domem nie znaczy, że utrzymywał towarzystwo z Sodomitami. Przeciwnie, pismo mówi, że ich czyny "trapiły sprawiedliwą duszę jego. (2 Piotra 2:8). On oczywiście był złudzony, jak wiele Ludu Pańskiego jest łudzonego dzisiaj do towarzystw o złych wpływach dla światowego dobrobytu. On niewątpliwie perswadował sobie, że mógł mieszkać z dala od splugawienia Sodomy, a nawet wywierał moralny wpływ na niesprawiedliwych. Jak nierozsądne, bardzo nierozsądne było jego pojęcie może być widziane w świetle jego późniejszej historii. Mądrość Abrahama staje w uderzającej sprzeczności, a doświadczenia obydwu dostarczają drogocennych lekcji dla wszystkich szukających niebieskiego miasta i modlących się "Przyjdź Królestwo Twoje (Mat. 6:10). Wybór Abrahama ilustrują słowa naszego Pana: "Szukajcie naprzód królestwa Bożego i sprawiedliwości jego, a to wszystko (potrzeby) będzie wam przydano (Mat. 6:33).


  Wybór Lota ilustruje Pan w słowach: "Albowiem cóż pomoże człowiekowi, choćby wszystek świat pozyskał? (Łuk. 9:25). Szukanie Lota za bogactwem itd. niewątpliwie przyniosło bogaty zysk, bo on stał się zamożnym i wpływowym człowiekiem w Sodomie, ale jego bogactwo i wpływy kosztowały za wiele; pierwsze kosztowały go spokój jego umysłu, bo "trapiły sprawiedliwą duszę jego (2 Piotra 2:8), on nie posiadał szczęśliwości. Drugie kosztowało go jego dzieci, synów i córki, wszystkie oprócz dwóch nieżonatych, a nawet i ci byli splamieni przez swą styczność ze złym przykładem. Kosztowało go jego żonę, której sympatie do dzieci przeważyły jej zasób w Pańskiej sprawiedliwości. Na koniec, dodatkowo, kosztowało go wszystkie jego stada, trzody i bogactwa, które zostały zniszczone w ogniu z nieba, który spadł na miasto rozpusty.


  Tu jest wielka lekcja dla nas wszystkich, a specjalnie dla miłośników sprawiedliwości, którzy mają opiekę i nadzór nad dziećmi; a lekcja jest ta, że powinni mniej myśleć o ziemskich korzyściach społecznych, politycznych i finansowych, a myśleć więcej o moralnych i duchowych wpływach i korzyściach otrzymanych przez odosobnienie od złego, jakie panuje na ziemi  i tak dalece jak tylko możebne "czyńcie koleje proste nogami waszemi, iżby to, co jest chromego (splamione przez grzech) z drogi (sprawiedliwości) nie ustąpiło (Żyd. 12:13).


  Abraham nie próbował zmusić swego bratanka, ale rzeczywiście bez wątpienia po daniu dorady sprzeciwiającemu się, on pozwolił obrać mu jego drogę, zadowalając się daniem napomnienia i przykładu. Tu jest druga dobra lekcja dla ludu Bożego, bardzo wielu tych, którzy pragną mieć wolność dla siebie, jest skłonnych do użycia siły i przymusu w traktowaniu innych, a rezultat tego jest złym dla obu stron. Brak wiary leży na dnie takich trudności: samolubstwo próbuje regulować nasze własne sprawy, rozgałęziając także próby kontrolowania spraw innych, podczas gdy poświęcona wola oparta na wierze w Pańskie obietnice, zezwala Panu na utrzymanie kierownictwa do kontrolowania nie tylko w zakresie osobistych korzyści, ale także w zakresie korzyści i spraw innych. Abraham okazał swą wiarę w Boga nie tylko co do przyszłych przyobiecanych błogosławieństw, ale też i w stosunku do przybocznych spraw swego codziennego życia. Z tej przyczyny mógł zezwolić nie tylko, aby nie zakłócać wolności Lota, ale nawet być wspaniałomyślnym aż do stopnia dania wyboru Lotowi, wiedząc, że Pan będzie się nim kierował i wypełni wszystkie drogocenne obietnice związane z jego powołaniem. A w proporcji jak jesteśmy dziećmi Abrahama przez wiarę powinniśmy posiadać i ustawicznie wykonywać podobne ćwiczenia wiary, abyśmy mogli doświadczyć podobnych błogosławieństw pod Boską opatrznością.


  Podczas gdy wybór Lota odprowadzał go od prawości, błogosławieństwa Abrahama były zwiększone przez jego drogę, bo ponownie Pan mu się okazał w znaczeniu niewyjaśnionym i dał mu ponowne zapewnienie, odnoszące się do oryginalnej obietnicy, każąc mu spojrzeć we wszystkich kierunkach i dając mu zapewne poznać, że chociaż ten kraj w tym czasie był pod panowaniem rozmaitych władców, to we właściwym czasie będzie dany jemu i jego potomstwu na zawsze. Jednak z tą odnowioną obietnicą musiała przyjść inna próba wiary, ponieważ Abraham aż dotąd nie miał potomka. Jak nieprawdopodobnie przeto wyglądało wypełnienie się Pańskiego słowa, że jego nasienie będzie ostatecznie bardzo liczne, w przenośni "jako piasek ziemi. Wiara Abrahama jednak nie zachwiała się. Podobnie wiara ludu Pana w obecnym czasie nie chwieje się w odmienieniu się obietnicy, pomimo, że dotąd się nie wypełniła, jak Apostoł Paweł i Szczepan obaj oświadczają.


  Abraham żył w kraju przez wiele lat i tamże umarł, a jednak był pielgrzymem i przychodniem, gościem a nie właścicielem aż do dnia śmierci. (Żyd. 11:13). Wyjaśnienie Szczepana w tym zakresie jest wyraźne. (Dz. Ap. 7:5). On powiada, że Bóg nigdy nie dał mu nawet tyle ziemi, ile mógłby pokryć stopą swej nogi i wskazuje, że czas wypełnienia się tej obietnicy należy do przyszłości  podczas Restytucji  tysiącletnich rządów Chrystusa, gdy niebieskie miasto, nowe Jeruzalem, uwielbiony Kościół, Oblubienica z Oblubieńcem obejmą kontrolę nad światem jako Królestwo Boże (Dan. 7:13-14; 1 Kor. 15:24).


  Z każdym objawem posłuszeństwa ze strony Abrahama przyszło świeże błogosławieństwo od Pana, świeże powtórzenie i rozszerzenie obietnic, odnoszących się do duchownego stanu, wzmacniając i zachęcając go. On jednak rozumiał, że zrealizowanie jego nadziei należy do przyszłości, a to było jasno wskazane przez słowa Pana: "Wstańże, schodź tę ziemię wzdłuż i wszerz, bo ją tobie dam. (1 Moj. 13:17). Dostosowując się do tych wskazówek, że miał być pielgrzymem, podróżującym z miejsca na miejsce, Abraham posunął się do Mamre i niewątpliwie stosownie do swego zwyczaju w każdym nowym miejscu, w którym się zatrzymał, zbudował inny ołtarz Panu  inne obrazowe wyznanie swego grzechu, swej niegodności i faktu, że jego stanie przed Bogiem oraz przyjęcie go przez Niego było w zasługach wielkiej ofiary za grzech, która jeszcze nie była dokonana. Tak też rzecz ma się i z nami, którzy jesteśmy Pańskim ludem, gdziekolwiek się znajdujemy jesteśmy pod boską opatrznością, mamy odpocznienie i mamy pokój z Bogiem, który przewyższa wszelki rozum, rządząc w sercach naszych; chociaż nie spodziewamy się być w domu, ani też pragniemy czuć się jak w domu w obecnych niedoskonałych warunkach. Musimy ustawicznie pamiętać, że Pan przyobiecał nam niebieskie dziedzictwo, którego mamy szukać i oczekiwać, będąc zapewnieni, że będzie ono naszym, jeśli wierni pozostaniemy do końca życiowej pielgrzymki.
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  R-2850b


  PORÓWNANIE ZIEMSKICH DÓBR Z BOSKĄ ŁASKĄ


  


  "Albowiem lepsze jest miłosierdzie Twoje niż żywot, aby Cię chwaliły wargi moje  Ps. 63:4.


  Słowo "miłosierdzie wyrażone w powyższym tekście oznacza łaskę. Psalmista, jako mówca, w tym wypadku przedstawia Kościół  Chrystusa, Głowę i Ciało. Słowa te nie stosują się do nikogo innego. Oprócz świętych Bożych żadni inni nie oceniają łaski Bożej ponad życie  ponad wszelkie dobra ziemskie. Gdybyśmy poprosili ludzi światowych do zważenia tej sprawy, do położenia na jednej szali łaskę Bożą, a na drugiej ziemskie korzyści, przyjemności, węzły rodzinne, społeczne stanowisko, światowe aspiracje, pychę itp., to wyszłoby na to, że cała waga przechyliłaby się w zupełności na stronę rzeczy ziemskich, ponieważ ludzie światowi wiedzą bardzo mało albo nic o łasce Bożej. Oni, ma się rozumieć, słyszeli, że niektórzy wierzą w Boga, wierzą w Jego opatrzność, w Jego miłość, w przyszłe życie itp., lecz co do nich samych, to doszli do konkluzji, że takie rzeczy może są, ale może też wcale ich nie ma, gdy zaś rzeczy ziemskie są rzeczywistością; dlatego oni nie pomyśleliby ani na chwilę, aby zamienić obecne rzeczywistości za nieznaną i niewyraźną rzecz, zwaną Boską łaską.


  Nawet gdybyśmy poprosili przeciętnego Chrześcijanina z imienia, aby rozważył tę sprawę i dał nam odpowiedź czy byłby gotów zamienić swe ziemskie dobra, nadzieje, ambicje, węzły rodzinne, stanowisko społeczne, kościelnictwo, urząd i uznanie u ludzi, za Boską łaskę  to niezawodnie zawahałby się na chwilę, a w końcu oświadczyłby, że tego nie uczyni. Powód u wielu byłby ten, że nie oceniają łaski Bożej. Oni słyszeli i wierzą w pewne rzeczy względem Wszechmocnego, niektóre prawdziwe a inne fałszywe, lecz ponieważ Boski charakter jest im przedstawiony w opacznym świetle, to dlatego nawet te prawdziwe rzeczy, których się nauczyli, wywierają na nich tak mało wpływu, że oni właściwie nie mają prawie żadnego zaufania w niewidzialnym Bogu. Tacy oceniają ziemskie korzyści ponad łaskę Bożą dziesięciokrotnie. Prawdy, których się nauczyli, były o Boskiej miłości i o Jego łaskawym zarządzeniu dla upadłych ludzi, przez odkupienie, które jest w Chrystusie Jezusie Panu naszym; oraz o tym, że Bóg nie chce śmierci grzeszników, ale aby nawrócili się do Niego i żyli radując się Jego nieustannymi błogosławieństwami.


  Prawdy te znajdują się w niezawodnym Słowie Bożym, natomiast nieprawdy, których się nauczyli pochodzą od ludzkich nauczycieli, a raczej, mówiąc ściślej, od onego wielkiego przeciwnika Szatana, od "boga tego świata, jak nazywa go Apostoł, gdy mówi: "W których bóg świata tego oślepił zmysły (2 Kor. 4:4)  zaciemnił ich co do rzeczywistego charakteru i Planu Bożego i zwiódł ich do myślenia o Nim w sposób nieprzyjazny, nieznośny, a nawet można powiedzieć, bluźnierczy. Szatan zaciemnił ludzi i doprowadził ich do myślenia, że Wszechmocny zapewniając o swej nieograniczonej potędze, oświadczył także, iż użyje tej potęgi do błogosławienia zaledwie garstki wybrańców z pomiędzy milionów ludzkości  że On weźmie tych kilku jako na wzór tego, co mógłby uczynić wszystkim, gdyby tak chciał; lecz zamiast zbawić wszystkich, On użyje Swej mocy raczej po to, aby posłać całe masy Swych stworzeń na wieczne męki  że uczynił odpowiednie do tego przygotowania jeszcze przed stworzeniem ludzkości  przygotował wielkie i okropne miejsce mąk (piekło), przygotował wieczny ogień, ogniotrwałych diabłów i w ogóle wszystko co potrzeba do zadawania jak najgorszych tortur.


  Czy można dziwić się, że ci, którzy przyjęli te tradycje ludzkie zamiast Słowa Bożego i uwierzyli w te okropne rzeczy odnośnie Stwórcy i Jego Planu, które to rzeczy przewyższają swoją okropnością nawet nauki pogańskie, pochodzące z tego samego szatańskiego źródła, że oni wątpią w miłość takiego Boga? Nie dziw, że tacy nie są w stanie pogodzić tych ludzkich teorii z wyraźnymi świadectwami Pisma Świętego, że Bóg jest miłością, że jest wielce litościwy i miłosierny; że miłosierdzie Jego trwa na wieki, i, że On nie ma upodobania w utrapieniu synów ludzkich. Te dwie myśli są sobie zupełnie przeciwne; myśl wyprowadzona z nauk biblijnych przedstawia Boga miłującym i dobrotliwym, gdy zaś fałszywe nauki ludzkie przedstawiają Go jako najpotworniejszego demona. Nic też dziwnego, że ci, którzy przyjmują tę mieszaninę ludzkich tradycji, nie są w stanie poznać Jego miłosierdzia tak wielkiego i łaskawego ku Jego stworzeniom; ani nie są w stanie pogodzić tych ludzkich teorii z wyraźnym oświadczeniem Pisma Świętego, że Jezus Chrystus z łaski Bożej za wszystkich śmierci skosztował i że ta łaska Boża w Chrystusie ma jeszcze być świadczona w słusznym czasie każdemu stworzeniu, a przez to wszyscy będą mogli ostatecznie poznać prawdę i otrzymać sposobność wiecznego żywota  1 Tym. 2:4.


  Nie dziw więc, że gdy ci, którzy mają tak mieszane pojęcie o charakterze Wszechmocnego, starają się porównać łaskę Bożą z ziemskimi dobrami, waga ich oceny przechyla się do rzeczy ziemskich; bo chociaż oni poniekąd oceniają pewne przymioty Boskiego charakteru, lecz i te są im do pewnego stopnia zaćmione fałszywymi naukami onego przeciwnika. W jakim celu Szatan podtrzymuje to zaćmienie, tłumaczy nam Apostoł, gdy mówi: "W których bóg świata tego oślepił zmysły, to jest w niewiernych, aby im nie świeciła światłość Ewangelii chwały Chrystusowej, który jest wyobrażeniem Bożym (2 Kor. 4:4). Tu jest wskazany powód. Dobrotliwość Boża, Jego miłosierdzie i łaska nie oświeca serc wielu, a gdy niekiedy zabłyśnie nieco w sercach niektórych, ciemność błędów tamuje to światło i nie pozwala im korzystać z zupełnego błogosławieństwa i radości. Dla znajdujących się w takim stanie niemożliwym jest miłować Boga całym sercem, myślą i siłą, ponieważ z tego, co oni o Nim wiedzą z tych mylnych nauk, On wydaje się nie być godnym takiej miłości. Obawa przed Bogiem może w takich warunkach wywierać pewien wpływ na nich i wstrzymywać ich od pewnych rzeczy ziemskich, lecz Jego dobroć i miłosierdzie ma stosunkowo mało wagi w ich życiu.


  Czy mamy więc przypuszczać, że w przeszłych wiekach nie było świętych, ponieważ te mylne pojęcia o Bogu były wyznawane przez wszystkich mieniących się być Jego dziećmi? Czy mamy przypuszczać, że Luther, Melanchton, Zwingli, Knox i inni nie byli świętymi? Owszem, wnosimy, że oni byli świętymi i że złożyli swe życie w Pańskiej służbie. Nazwiska powyższe przytoczyliśmy tylko dla ilustracji, a nie jako twierdzenie, że byli to jedyni święci owych czasów, ani nie zaprzeczając temu, że i przed nimi byli święci, przez cały okres wieków średnich, a także w pierwotnym Kościele.


  Twierdzimy jednak, że mieszana teologia przedstawiająca Boga z jednej strony jako miłość, a z drugiej jako okrutnego tyrana, nigdy nie wywierała tego uświęcającego wpływu, jaki mogliśmy zauważyć w życiu klasy powyżej wspomnianej. Utrzymujemy, że ci, którzy doszli do stanu świętości opisanego w naszym tekście, i którzy byli w stanie porównać obecne życie i ziemskie dobra z łaską Bożą, i ocenili tą łaskę ponad życie tak, że byli gotowi poświęcić ziemskie dobra, aby tylko mieć nad sobą Boską łaskę tak w życiu obecnym jak i w przyszłym  tacy nigdy nie osiągnęli tego stanu przez mieszaną teologię, ale raczej dochodzili do tego w proporcji jak byli w stanie zapomnieć lub ignorować te ludzkie i szatańskie bluźnierstwa odnośnie Boskiego charakteru i mogli o Nim myśleć z punktu zapatrywania czystej sprawiedliwości i miłości. Niektórzy z nich zwierzali się w swych pismach jak okropnie ta podsunięta przez diabła teologia ich przygniatała; jak przeciwną była ta teoria do wszelkich ich pojęć o Boskiej sprawiedliwości, litości i miłości, oraz, że jedyną rzeczą, jaką mogli uczynić w tych okolicznościach, to zamrużyć oczy ich umysłu na ten koszmar o piekle, diabłach i mękach, i powiedzieć: "O! Boże, ja nie mogę tego pojąć, lecz uznaję Cię jako Boga miłości i sprawiedliwości i wiem, że gdy ujrzę Ciebie takim, jakim jesteś i gdy poznam wszelkie dzieła Twego wielkiego i cudownego Planu, wtedy zrozumiem to, czego teraz zrozumieć nie mogę, jak Boska sprawiedliwość i miłość mogą być pogodzone z tą okropną teorią o wiecznych mękach dla wszystkich z wyjątkiem Maluczkiego Stadka, wybranych.


  W taki to sposób, przez zamrużenie swych oczu na błąd, a otworzenie ich wiarą na rzeczywisty charakter Boży uwydatniany przez tak wiele orzeczeń Jego Słowa, wspomniana klasa wiernych w całym średniowieczu, była w stanie miłować Boga nade wszystko. Ci z tej klasy byli gotowi złożyć swe życie, oraz wszelkie ziemskie korzyści, nadzieje i łaski, aby tylko mogli mieć łaskę Bożą teraz i na wieki. Jeżeli więc wierni Boży w przeszłych wiekach mogli tryumfować pomimo ciemności, to cóż mamy powiedzieć o naszym stanowisku obecnie, gdy nadszedł słuszny czas na usunięcie tej zasłony, która przykrywała narody i gdy ona została usunięta, aby prawdziwe światło znajomości Bożej świecące z obliczności Pana naszego Jezusa Chrystusa, mogło zaświecić się w sercach naszych, dać nam poznać Jego słowo i uwolnić nas od ludzkich tradycji i fałszywych nauk przedstawiających na opak sprawiedliwość i dobroć naszego Boga!


  Jak więc mamy obecnie ważyć to ziemskie życie i jego korzyści, przywileje, nadzieje i cele w stosunku do Boskiej łaski? Będzie to próbą dla nas tak jak było próbą dla wszystkich Chrześcijan w minionych wiekach. Ci, którzy się tylko cieszą z tego, że dowiedzieli się, iż nie ma wiecznych mąk, a których serca nie zostały poruszone Bożą dobrocią, będą nadal trwać w świecie radując się z tego, że zostali uwolnieni od błędu, lecz nie nawrócą się aby oddać chwałę Bogu i stawić samych siebie na służbę Jemu. Takich, niestety, jest większość, podobnie jak z owych dziesięciu trędowatych oczyszczonych przez Jezusa, tylko jeden powrócił, aby wyrazić swoją wdzięczność Panu i stać się Jego naśladowcą. Tak więc próba ta stosowana jest i dziś; albowiem Pan wybiera klasę Królestwa, tylko Maluczkie Stadko, w którym chce mieć tylko tych, którzy miłują Go nade wszystko  tylko tych, którzy skosztowawszy, że "dobrotliwy jest Pan, pożądają Jego łaski, rozkoszują się nią i cenią ją ponad wszelką ziemską przyjemność, nadzieję, ambicję, oraz ponad ziemską miłość.


  Klasa ta zarówno dziś, jak i zawsze była taka sama, czyli jednego ducha z swoją Głową. Apostoł Paweł wyraził ich uczucia, gdy przemawiając na ten temat i porównując ziemskie życie z Boską łaską, powiedział: "To, co mi było zyskiem, tom poczytał dla Chrystusa za szkodę. Owszem i wszystko poczytam sobie za szkodę, dla zacności znajomości Chrystusa Jezusa Pana mojego, dla któregom wszystko utracił i mam to sobie za gnój, abym Chrystusa zyskał i był znaleziony w Nim. Żebym Go poznał i moc zmartwychwstania Jego i społeczność ucierpienia (w cierpieniach) Jego, przekształtowany będąc w śmierci Jego, owabym jakimkolwiek sposobem doszedł powstania z martwych (Filip. 3:7-11). To, co tu wyraził Apostoł, jest uczuciem wszystkich świętych  wszystkich, którzy zostaną uznani zwycięzcami i godnymi, aby dostąpić obiecanego współdziedzictwa z Jezusem. Cokolwiek będzie poniżej tej miary, nie wystarczy. Łaskę Bożą musimy cenić ponad ziemskie życie, bo inaczej nie bylibyśmy Jego godni, nie bylibyśmy tymi, których On wybiera. Z wszystkimi, którzy mają ducha Pańskiego jest tak jak było z Apostołem; gdy tylko zaczną porównywać społeczność z Bogiem i wieczne nadzieje z tym połączone w przeciwieństwie do ziemskiej miłości, węzłów rodzinnych i przyjemności, to te ostatnie okazują się stosunkowo mało znaczące, jako śmieci w porównaniu do szczerego złota. I z tego punktu zapatrywania oni wyrzekają się wszystkiego, oddają nawet życie za Boską łaskę.


  OSIĄGAJĄC CHRZEŚCIJAŃSKĄ DOJRZAŁOŚĆ


  Tak rozwiniętego stanu nie osiągniemy zaraz na początku naszych chrześcijańskich doświadczeń, ani też Apostoł Paweł nie osiągnął go zaraz na początku. Jest to dojrzałość osiągnięta przez wzrost. Jednakowoż tak w wypadku Apostoła jak i naszym, zaraz na początku, zanim jeszcze byliśmy przyjęci od Boga i spłodzeni do nowej natury, było potrzebne porównać łaskę Bożą z rzeczami ziemskimi i przewaga musiała przechylić się na stronę Boskiej łaski, tak, że wyrzekliśmy się tych drugich rzeczy, to jest ziemskiego życia, ziemskich nadziei, celów i przyjemności, poświęcając takowe w takiej mierze, jak okazałoby się potrzebne, aby tylko otrzymać Boską łaskę i błogosławieństwo. Od chwili gdy waga nasza w ten sposób przechyliła się na stronę Pana, a serce zostało jemu poświęcone, rzeczy ziemskie zaczęły tracić swoją wartość w naszych oczach w miarę jak te oczy zaczęły się coraz bardziej otwierać na niebieskie rzeczy, które stawały się nam coraz droższe i coraz bardziej rzeczywiste, aż mogliśmy zobaczyć oczami wiary Tego, który jest niewidzialny, a także koronę chwały i te "nader wielkie i kosztowne rzeczy, jakie Bóg ma przygotowane dla tych, którzy Go miłują i widokiem tych cudnych rzeczy mogliśmy się coraz bardziej wzmacniać. Tak więc w niektórych zajęło całe tygodnie, miesiące i lata, zanim dosięgli stanu, w jakim znajdował się Apostoł Paweł, gdy napisał, że wszystko poczytał sobie za śmieci i gnój, w porównaniu z Chrystusem i Boską miłującą uprzejmością, czyli łaską dla nas w nim.


  Tą wielką łaskę Bożą, którą święci oceniają do takiego stopnia, że dla zdobycia jej poświęcają wszystkie rzeczy ziemskie, jest nie tylko łaska względem przyszłych widoków i nadziei  nie tylko względem przyszłego Królestwa, oraz chwały czci i nieśmiertelności, jakie wówczas dane będą wszystkim znajdującym się w Boskiej łasce, lecz ona dotyczy także obecnego życia. Nasza obecna społeczność i łączność z Bogiem staje się nam coraz droższa, aż w końcu oceniamy ją do takiego stopnia, że dusza nasza czuje się wielce nieszczęśliwa, gdy ta społeczność z Ojcem bywa choć na chwilę przerwana. Uczucie to jest pięknie określone w pieśni, którą niekiedy śpiewamy:


  


  "Mej duszy słońce, Ojcze mój,

  Ja nie znam mgły, gdyś blisko mnie.

  Ach nie daj ziemskiej chmurze zajść

  Przed nami, by ukryła Cię


  (w oryginale wiersz ten brzmi: )


  "Słońce mej duszy, mój Ojcze drogi,

  Ja nie znam nocy, gdy ty jesteś blisko;

  O, nie daj żadnej ziemskiej chmurze powstać

  By ukryła cię przed oczami sługi


  Prawdziwe dziecko Boże znajdować się będzie w tak bliskiej społeczności z Ojcem i z duchem prawdy, sprawiedliwości i miłości, że za największą klęskę uważać sobie będzie wszystko, co by tę społeczność zaćmiło lub przerwało, bez względu jak przyjemne i drogie byłoby to w pojęciu cielesnego człowieka. Nowe stworzenie jest gotowe raczej odciąć rzecz tak pożyteczną jak prawa ręka, lub tak drogą jak prawe oko, aniżeli pozwolić, aby jakakolwiek ziemska rzecz miała pozbawić je Boskiej łaski, którą ono nauczyło się oceniać do takiego stopnia, że uznaje takową za lepszą aniżeli resztę życia.


  "ABY CIĘ CHWALIŁY WARGI MOJE


  Wielu Chrześcijan, będąc w zamieszaniu z powodu fałszywych i sprzecznych nauk Babilonu, odczuwają pragnienie chwalenia Boga, lecz wraz z tym pragnieniem przychodzą im na pamięć okropne błędy, które jako straszny koszmar zaciemniają ich dusze i zaciskają ich wargi, tak, że z reguły bardzo mało znajduje się takich, którzy są gotowi mówić o Bogu i Jego sprawach, oprócz tych, którzy mówią o nich z poczucia obowiązku, albo też z zamiłowania do pieniędzy i stanowiska. Jest rzeczą prawie pewną, że gdyby honorowe stanowiska i pensje zostały odjęte, i gdyby tym, którzy chcieliby być sługami Chrystusowymi przyszło pójść za przykładem Apostoła Pawła i pracować własnymi rękami w pewnego rodzaju robieniu namiotów, to prawie wszyscy kaznodzieje Babilonu przestaliby głosić. Tak jak się rzecz ma obecnie, to najzdolniejsi i najinteligentniejsi z nich mogą być utrzymani na stanowisku tzw. służby Bożej tylko dlatego, że płacą im więcej pieniędzy i oddają im większą cześć, aniżeli na jakimkolwiek innym stanowisku, na którym mogliby się nadawać.


  Z drugiej zaś strony ci, którzy zakosztowali łaski Bożej, ci, którzy zasmakowali łaski Pana i zrozumieli, że jest ona lepsza niż żywot i którzy radośnie położyli na Jego ołtarzu wszelkie ziemskie dobra, nadzieje i ambicje, cieszą się z możliwości opowiadania dobrej nowiny drugim, opowiadania o chwale Tego, który powołał ich z ciemności do Swojej cudownej światłości. To poselstwo jest zbyt dobre, by je zatrzymać. Nie tylko nie trzeba im płacić za jego głoszenie, lecz chętnie godzą się na to, by jego opowiadanie i posiadanie Boskiej łaski z tym związanej coś ich kosztowało  pociągało za sobą kłopoty, wydatki pieniężne, utratę ziemskich przyjaźni, nadwyrężenie (jeśli nie zerwanie) niektórych związków rodzinnych, jak również dezaprobatę świata i kościelnictwa  tak, oni radują się w tym wszystkim, i mówią wraz z Psalmistą: "Włożył w usta moje pieśń nową, chwałę należną Bogu naszemu (w angielskim przekładzie: "Włożył w usta moje pieśń nową, a także miłującą uprzejmość naszego Boga! /przyp. tłum.)  Ps. 40:4.


  Ktoś może powie, że to przesada; że służenie Bogu w prawdzie nie sprowadzi na nikogo utraty ziemskich przyjaciół i krewnych, i że ono zapewni człowiekowi uznanie i poważanie u ludzi, oraz dobrą pensję. Odpowiadamy : Nie! Słowo Boże jest dotąd prawdziwe; a Pan jest dotąd wzorem dla tych, którzy chcą kroczyć Jego śladem. Za co nasz Pan ponosił utratę społecznego stanowiska? Dlaczego ówcześni doktorzy teologii i przedniejsi ludu religijnego jakoby "zakrywali swe twarze przed Nim? Czemu oni ostatecznie tak się na Niego zawzięli i tak Go znienawidzili, że aż Go ukrzyżowali? Czy było to z powodu jakiegokolwiek złego uczynku ze strony Pana? Nie, ale z powodu, że "On chodził i czynił dobrze. Z powodu, że On mówił prawdę, w którą oni w pewnej mierze wierzyli, lecz z którą zmieszali "tradycje starszych, które zaciemniły ich i uczyniły synami ciemności. Nasz Pan dostarczył klucza do zrozumienia tej sytuacji, gdy powiedział: "Ciemność nie znosi światłości, to jednak przywdziewa szatę światłości, aby zwieść. Podobnie i Szatan, wprowadzając ciemność i przedstawiając Boski charakter w opacznym świetle, dopilnowuje, aby te fałszywe nauki były zawsze zmieszane z niektórymi prawdziwymi, jako osłodzoną politurą, jako szatą miłości i dobroci. Bluźniercze zniesławianie Boskiego charakteru naukami twierdzącymi, że On oddaje całe masy ludzkości w ręce demonów na wieczne tortury, Szatan zmieszał z moralnymi reformami kościelnictwa, starając się zadowolić ludzkie dążenie do lepszego życia przez zakładanie szpitali, zakładów dla umysłowo chorych, sierocińców itp., tym sposobem nasuwając myśl ludziom, że oni w rzeczywistości są lepszymi aniżeli Bóg; albowiem oni opiekują się biednymi, słabymi i upadłymi, gdy zaś Wszechmocny oddaje ich w ręce demonów na wieczne męki, i że, według ich teorii, On to przewidział i tak postanowił zaraz od początku.


  Ci, którzy byli zwiedzeni przez Szatana przy pierwszym przyjściu naszego Pana, tak znienawidzili to chwalebne poselstwo, jakie On przyniósł, a także Jego czystość i prawdziwość, że nazwali Go księciem diabelskim, Belzebubem. Pan zapowiedział Swoim naśladowcom, że jeżeli Jego tak traktowali, to nie muszą się dziwić, gdy i oni mają cząstkę w podobnych doświadczeniach. A jak Jego prześladowania nie przychodziły na Niego od świata, od pogan, lecz od tych, którzy mienili się być ówczesnym świętym ludem, tak przez wszystkie wieki, oraz obecnie, tymi, którzy najwięcej sprzeciwiają się Panu i Prawdzie nie są ludzie światowi, ale religijni, których Szatan zaciemniał różnymi fałszywymi naukami. Dlatego nie powinniśmy się dziwić, gdy zauważyliśmy, że wypełnia się to co powiedział Pan, że gdziekolwiek dojdzie prawda, tam będzie mieczem rozdzielającym, a szczególnie w domu i w rodzinie. Pan przepowiedział: "Będziecie w nienawiści u wszystkich dla imienia Mego  Mat. 10:22.


  Doświadczenia te są w celu wypróbowania nas, tak jak doświadczenia naszego Pana były w celu wypróbowania Jego. On poświęcił Swoje życie w zupełności na początku Swej misji, gdy doszedł do trzydziestego roku życia i okazał Swoje poświęcenie się przez chrzest. Tak doskonale Pan ocenił Boską dobroć i łaskę, że bez wahania się zadecydował, iż łaska Boża jest lepsza niż żywot, a zadecydowawszy to, ofiarował Swoje ziemskie życie i natychmiast rozpoczął głosić o tej łasce Bożej i Jego zarządzeniach. Nasz Pan dobrze rozumiał od samego początku, że to ściągnie na Niego nienawiść nominalnych wyznawców Judaizmu i że Jego chwalenie Boga wargami będzie Go kosztować ziemskie życie i wszelkie błogosławieństwa i przywileje związane z tymże życiem.


  Podobnie rzecz się ma z tymi, którzy kroczą wąską drogą, śladami Jezusa. Chociaż niekiedy są tym wielce zdziwieni, dowiadują się jednak, że ogłaszanie dobrej nowiny o wielkiej radości jaka ma przyjść wszystkiemu ludowi  miłosierdziu naszego Boga ujawnionym w Chrystusie Jezusie, Panu naszym  opowiadane w całej swej pełni, sprowadza nienawiść, zniewagę i prześladowanie od dzisiejszego nominalnego Chrześcijaństwa. Ci, którzy miłują doczesny żywot, zamkną swe wargi i powstrzymają się od mówienia o Boskim miłosierdziu; lecz wierni swemu przymierzu i oceniający łaskę Bożą ponad życie, będą opowiadać o Jego przymiotach, bez względu na to, ile by to miało ich kosztować.


  Poselstwo dobrej nowiny objawione obecnie poświęconemu ludowi Pana, poselstwo, przez które oni rozpoznali miłosierdzie Boże, i które oni starają się opowiadać drugim, nie za pieniądze i nie dla zdobycia reputacji, ale raczej kosztem światowej reputacji, kosztem straty finansowej, i kosztem różnych domowych doświadczeń i trudności  poselstwo to jest tą "nową pieśnią wspomnianą przez Psalmistę, którą to pieśń Pan włożył w usta Swoich wiernych. Jest to ta sama nowa pieśń, o której Pan wspomina w Objawieniu, której żaden nie mógł się nauczyć, oprócz tych stu czterdziestu czterech tysięcy, którzy mieli imię Ojca na czołach swych. Chociaż inni słyszą tę pieśń, lecz śpiewać jej nie mogą, bo jej śpiewanie coś kosztuje. "Ponieważ lepsze jest miłosierdzie Twoje niż żywot, (więcej cenione przez nas, więcej aniżeli całe ziemskie życie i jego dobra) przeto będą Cię chwaliły wargi moje.


  W.T. R-2850b-1901 r.
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  Do góry


  


  R-2877


  NA KONIEC WSZYSCY BĄDŹCIE JEDNOMYŚLNI


  A na koniec wszyscy bądźcie jednomyślni, współcierpiący doległości, braterstwo miłujący, miłosierni i dobrotliwi nie oddawając złego za złe, ani łajania za łajanie, lecz przeciwnym obyczajem dobrorzecząc, gdyż wiecie, iż na to powołani jesteście, abyście błogosławieństwo odziedziczyli  1 Piotra 3:8-9.


  Harmonia nie oznacza jednakowości, ale raczej oznacza jedność pośród urozmaicenia; i takie jest znaczenie greckiego słowa przetłumaczonego jednomyślni, w naszym tekście. Boska wola względem Jego ludu nie upatruje dokładnej identyczności, nie przeocza indywidualnych charakterystyk i cech szczególnych; przeciwnie harmonijne urozmaicenie jest bardziej pożądane, aniżeli identyczność, tak jak na przykład harmonijna łączność siedmiu kolorów, które składają się na piękność tęczy. Podobnie rzecz się ma w muzyce: ktoś uderza w akord na pianinie lub organach, a rezultatem jest harmonia, jedność, unia  rozmaitość nut składa się na melodię, która nie może być otrzymana z żadnej pojedynczej z nich, albo z identyczności takiej samej głośności. Taką również jest myśl w powyższych słowach Apostoła, odnośnie ludu Bożego. Ci, co ten lud stanowią, posiadają różne wrodzone temperamenty, usposobienia odrębności, a Boska alchemia, która przekształca ludzkie właściwości na duchowe, a stary umysł na nowy, nie niszczy zupełnie ani też nie zamierza zniszczyć tych różnych elementów charakteru i usposobienia, lecz zamierza odjąć z każdego jego brudy i niedoskonałości, by przez to ostatecznie wszystkich zjednoczyć i rozwinąć w harmonijną całość.


  Bóg nie spodziewa się jednak, że ten stan zupełnej harmonii zostanie osiągnięty przez Jego wiernych zaraz w chwili ich poświęcenia się. Przeciwnie, Apostoł wykazuje w naszym tekście, że stopień ten jest raczej wynikiem, czyli dopełnieniem działania łaski Bożej pomiędzy Jego ludem, a nie początkiem tegoż. Apostoł mówi, że na koniec (a nie na początek) mamy być wszyscy jednomyślni, harmonijni. Potrzeba zazwyczaj całych lat przebywania i ćwiczenia w szkole Chrystusowej, zanim ktoś wzrośnie w łasce, znajomości i miłości o tyle, aby na ostatek dosiągł stanu opisanego w naszym tekście.


  Apostoł Paweł upomina, że ustawicznie mamy wzrastać w łasce, w znajomości i w miłości, abyśmy ostatecznie osiągnęli w sercu, w woli, miarę doskonałego męża w Chrystusie (Efez. 4:13). Niemowlęta w Chrystusie nie mają postawy męża, więc potrzeba im naprzód mleka Słowa Bożego, a następnie twardego pokarmu, aby przez to wzrośli, a ostatecznie dosięgli idealnego stanu, jaki przedstawiony jest w naszym tekście. Jest to stan harmonii z Panem i jednych z drugimi, co dowodzi, że dzieło łaski uczyniło znaczny postęp  że meta doskonałej miłości została osiągnięta w sercu, chociaż nie jest możliwym aby zawsze została zupełnie wyrażona w każdym słowie i uczynku.


  Apostoł Paweł opisuje tę przemianę życia, ten wzrost duchowy, gdy mówi: Przemieńcie się przez odnowienie umysłu waszego (Rzym. 12:1). Niewiele czasu zabrało danie tej instrukcji, również niewiele czasu potrzeba na przyjęcie jej, lecz potrzeba jest wiele cierpliwości i wytrwałości w czynieniu dobrze, aby według tej instrukcji postępować  aby osiągnąć ten przemieniony stan choćby tylko w sercu, tak, aby nasze intencje były zawsze dobre, chociaż trudno nam będzie zawsze dobrze czynić. Tu właśnie powstaje pewna trudność. Wielu nie rozumie, jakie są wymagania i z tego powodu idą przez życie w pewnym zamieszaniu, zakłopotaniu, w zwątpieniu i w obawie, pozbawieni pokoju i błogosławieństwa, które powinni otrzymać z właściwego wyrozumienia i przy odpowiednich staraniach.


  Niezawodnie wszyscy zostali zdziwieni tym faktem, że ci, którzy objawiają najgłębsze zainteresowanie w Boskim planie nie zawsze są najspokojniejszymi i najprzyjemniejszymi ludźmi na świecie. Często są oni tak swarliwi, że ustawicznie niepokoją siebie i drugich swoją nieumiejętnością lub swarliwym i wojowniczym usposobieniem. Dokładnie tej zalety, którą Apostoł wspomina w tym tekście jako jednomyślność, albo harmonia, szczególnie brakuje, z natury, w usposobieniu większości z tych, którzy stają się głęboko zainteresowani w teraźniejszej prawdzie. Wobec tego niektórzy byli skłonni potępić te nauki i powiedzieć: To nie jest pokojowy duch Chrystusa. Gdzie jest duch Chrystusowy tam powinna być miłość i harmonia. Tak mówi też Apostoł: Na koniec wszyscy bądźcie jednomyślni. I należy mieć to na uwadze jako istotą ostatecznego wyniku ćwiczeń i instrukcji w szkole Chrystusowej; abyśmy przez nasze osiągnięcie tej skłonności do harmonii (przy jednoczesnej lojalności i odwadze dla prawdy), mogli bezpiecznie mierzyć nasz wzrost w łasce, wiedzy i miłości.


  Chcemy zasugerować wyjaśnienie, dlaczego tak wielu z ludu Pana jest swarliwego usposobienia. Swarliwość jest wynikiem znacznej wojowniczości, niemądrze i w niewłaściwym kierunku używanej. Wojowniczość sama w sobie nie jest złym przymiotem. Wręcz przeciwnie, to jest dobry przymiot  przymiot w rzeczywistości niezbędny do osiągnięcia tej nagrody wystawionej przed nami w Ewangelii. Tym, którzy nie mają w sobie wojowniczości, brak jest kręgosłupa; brak im zdolności do prowadzenia prawego (upright, dosłownie: stojącego //przyp. tłum.) życia w obecnych warunkach. Oni są jako łódź na wodzie bez wioseł i bez motoru. Tacy nie są sposobni do niczego więcej jak tylko płynąć za prądem, ponieważ brak im potrzebnego silnika do popychania ich w jakimkolwiek innym kierunku. Na świecie znajduje się wiele na pozór dobrych i spokojnych ludzi, którym brak jest stanowczości, brak charakteru, brak wojowniczości. Tacy nie mogą inaczej myśleć jak tylko płynąć z głównym prądem i bardzo często ludzie tacy są mylnie uważani za świętych, gdy wcale takimi nie są. Nie są oni wcale z tego materiału, jaki Bóg używa do wyrobienia świętych. Oni nie nadają się do Boskich celów, odnoszących się do powołania Wieku Ewangelii, ponieważ wszyscy, co są powoływani do Maluczkiego Stadka, powołani są na to, aby byli zwycięzcami, aby płynęli przeciwko głównemu prądowi i aby bojowali dobry bój wiary i posłuszeństwa Bogu; a ci, którym brak stanowczości i wojowniczości  którym brak charakteru  nie są w stanie zastosować się do wymaganych warunków, więc w tym zawodzie, czyli w tym biegu do wystawionej mety, wcale się nie znajdują.


  Jeżeli tedy ktoś z tych, kto uchwycił prawdę i został również prawdą uchwycony i pociągnięty do poświęcenia się Panu, odczuwał niekiedy jakoby przewrotność swego wrodzonego usposobienia  swoją wojowniczość i swarliwość  i jeżeli z tego powodu czuł się czasami zniechęcony, to niech raczej podziękuje Bogu i niech nabierze otuchy. Niechaj zrozumie, że właśnie to usposobienie jest jedną z wymaganych kwalifikacji potrzebnych tym, co zaciągają się do służby pod Wodzem naszego zbawienia. Jednakowoż wierne sprawowanie tej służby będzie znaczyć doprowadzenie tego spornego usposobienia do zgody z duchem miłości; swarliwość zostanie opanowana, a wojowniczość zostanie skierowana w inną stronę, ku dobremu.


  Biorąc dla siebie wszelką zachętę z tej myśli, że Bóg szuka i powołuje wojowniczej klasy zwycięzców, którzy nie mogliby być zwycięzcami, ani tez nie mogliby zwyciężyć, gdyby nie posiadali przezwyciężającego, czyli wojowniczego usposobienia, starajmy się jednak mieć odpowiednią władzę sami nad sobą, rozumiejąc, że ten dobry przymiot wojowniczości był pod wielu względami źle używany i że od chwili naszego stania się żołnierzami krzyża Chrystusowego, nasza wojowniczość ma być skierowana w inne przewody. Mamy nauczyć się przede wszystkim, że wojowniczość nasza nie ma być używana przeciwko Bogu, że nie mamy sprzeciwiać się Jego woli, ale raczej we wszelkich naszych myślach, słowach i czynach mamy być poddani Jemu. Mamy również pamiętać, że wojowniczość nasza nie ma być używana przeciwko braciom, ponieważ walka przeciwko braciom jest walką przeciwko Bogu, przeciwko prawdzie i przeciwko współczłonkom naszego własnego oddziału. Zamiast walczyć przeciwko braciom, mamy raczej miłować ich i walczyć za nimi tak samo jak walczyć mamy za Panem i za prawdą. Mamy także pamiętać, że wojowniczość nasza nie ma być używana przeciwko naszym przyjaciołom, sąsiadom lub w ogóle przeciwko ludziom światowym. Nie! Wszyscy oni mają dosyć różnych walk już bez naszej opozycji. Oni raczej potrzebują naszej sympatii, pomocy i zachęty, potrzebują wszystkiego cokolwiek możemy im udzielić ku ich podniesieniu.


  BOJOWAĆ DOBRY BÓJ WIARY  1 TYM. 6:12.


  Jak tedy i przeciwko komu mamy używać naszą wojowniczość, aby takowa była dobrze wykorzystana ku Boskiemu upodobaniu, w służbie dla Jego sprawy? Odpowiadamy, że wojowniczość nasza musi być skierowana przeciwko grzechowi, a pierwsze jej działanie musi rozpocząć się w nas samych. Bój z samym sobą jest największym bojem, o czym mówi także Słowo Boże, oświadczając, że kto panuje sercu swemu (nad swym umysłem, wolą), lepszy jest, niżeli ten, co dobył miasta (Przyp. 16:32), ponieważ nauczył się używać wojowniczości prawego charakteru we właściwy sposób, ku samokontroli. Gdy już nabraliśmy pewnego doświadczenia w walce z grzechem i samolubstwem w samym sobie, w wyrzuceniu belki z własnego oka, w opanowaniu gniewu, zazdrości, nienawiści i sporu w swym własnym sercu i ciele  dopiero wtenczas z powodu tej ciężkiej walki i doświadczenia, będziemy lepiej przygotowani do dopomożenia braciom i bliźnim w ich trudnościach  do dopomożenia im w przezwyciężaniu ich wad i słabości.


  Ktokolwiek rozpoczął walczyć choćby nawet przeciwko grzechom w drugich osobach, zanim dokonał energicznej walki przeciwko swym własnym słabościom i błędom, ten popełnił znaczną omyłkę. Aby być pomocnym dla drugich w ich walkach, potrzebną jest pokora i sympatia, a przymiotów tych nie można nabyć bez stoczenia wpierw walki z samym sobą i bez rozpoznania, jak silnym jest ten nieprzyjaciel z którym walczymy, i jak zupełnie grzech i samolubstwo oszańcowały się we wszystkich działaniach naszego ciała. Potrzeba nam nawet ponieść porażkę w niektórych walkach z samym sobą, abyśmy przez to zrozumieli swoją niezdolność do zwycięstwa i nauczyli się udawać do tronu niebieskiej łaski o potrzebną pomoc. Potrzeba nam tego, ponieważ, jak mówi Apostoł, gdy jesteśmy słabymi, tośmy mocni, a gdyśmy mocni w spoleganiu na samym sobie, wtedy jesteśmy słabi i sposobni do popełnienia omyłki w tym boju, przez co zostalibyśmy pokonani przez naszego nieprzyjaciela  grzech (Żyd. 4:16; 2 Kor. 12:10).


  Wszyscy, którzy mieli jakiekolwiek doświadczenie w tej sprawie i którzy nauczyli się, jak i gdzie używać swej wojowniczej energii, wiedzą, że jest rozległe pole do zużycia każdej odrobiny wojowniczości, jaką człowiek posiada. (1) W ustawicznym boju z samym sobą, jak określił to Apostoł: Karzę ciało moje i w niewolę podbijam, abym snąć inszym każąc sam nie był odrzucony (1 Kor. 9:27). O! jak wiele energii i wytrwałości w bojowaniu dobrego boju wiary i jak wiele wierności dla Pana potrzeba w tym przezwyciężaniu samego siebie  podbijając wszelką myśl (a o ile to możliwe także wszelkie słowo i uczynek) pod posłuszeństwo Chrystusowe (2 Kor. 10:5). Jest tu wielkie pole do zużycia wojowniczości, dosyć miejsca do walki i sporu. Jest to walka z grzechem i samowolą, rozpieranie się z wolą ciała i sprzeciwianie się takowej na każdym kroku  umartwienie jej, zabijanie jej uczuć i pożądliwości. Nie dziw, że Apostoł mówi o tych obecnych doświadczeniach jako o boju; nie dziw, że on mówi nam, iż mamy być przygotowani do znoszenia różnych ucisków, jako dobrzy żołnierze Pana naszego Jezusa Chrystusa.


  (2) Gdy zwycięstwo nad samym sobą zostało osiągnięte, gdy nowy umysł obstawił strażą każdą część przezwyciężonego ciała, aby nie dopuścić do powstania jego grzesznych skłonności i aby trzymać je w poddaństwie Królowi królów i Panu panów  wszelka energia, jaka jeszcze by zbywała, może być dobrze zużyta w walce dla Pana, braci i prawdy, w walce przeciwko błędom i przeciwko zasadzkom diabelskim, albowiem zamysły jego nie są nam tajne (2 Kor. 2:11), jak oświadczył Apostoł.


  (3), Gdy oczy naszego wyrozumienia otwierają się coraz więcej, spostrzegamy wielką walkę, jaka toczy się na całym świecie pomiędzy sprawiedliwością, a grzechem, pomiędzy naszym Panem, a bogiem tego świata i jego zaciemnionymi przedstawicielami, którzy w nieświadomości swej myślą, że służą Bogu, a często walczą przeciwko prawdzie i przeciwko prawdziwym żołnierzom krzyża, ich braciom, tak jak czynił to Paweł przed swoim nawróceniem. Przypominamy sobie, jak to Paweł, jako Saul z Tarsu, prześladował Maluczkie Stadko, używając swej wojowniczości w zły sposób. Pamiętamy, jak Pan zawołał na niego: Saulu, Saulu przeczże Mnie prześladujesz? (Dz. Ap. 9:4)  czemu walczysz przeciwko Bogu, prawdzie i Jego sprawie? W wypadku Pawła widzimy, że skoro tylko oczy jego wyrozumienia zostały otworzone, on stał się najgorliwszym żołnierzem krzyża, niezwłocznie poświęcił swe życie na służbę Panu i braciom, których poprzednio prześladował.


  Ta sama wojowniczość, która uczyniła Pawła gwałtownym prześladowcą, następnie uczyniła go najgorliwszym obrońcą prawdy. Tak samo rzecz się miała z innymi Apostołami. Ci, co z natury mieli więcej wojowniczości, gdy takowa została skierowana we właściwe przewody, stali się najsilniejszymi i najgorliwszymi obrońcami prawdy. Piotr, na przykład, pełen wojowniczości, co na początku było poważną przeszkodą dla niego i gotów był walczyć w obronie Pana tak, że uciął ucho słudze najwyższego kapłana, był następnie bardzo gorliwym w używaniu swych talentów ku Pańskiej chwale. Jakub i Jan, dwóch innych szczególnie zaszczyconych i uznanych przez Pana i specjalnie przez Niego użytych w służbie prawdzie, byli wojowniczego usposobienia do takiego stopnia, że nazywano ich synami gromu (Mar. 3:17). Ci dwaj byli tak oburzeni na Samarytan, że ci nie chcieli wpuścić Pana do swego miasta, że mówili: Panie dopuść, że będziemy prosić, aby ogień zstąpił z nieba i spalił tych ludzi i ich miasto. Oni posiadali wojowniczość, posiadali odwagę i gorliwość, lecz nie nauczyli się jeszcze jak takowe używać, co uprzytomnił im Pan, gdy powiedział: Nie wiecie jakiegoście ducha, Syn Człowieczy nie przyszedł, aby zatracać dusze (życie) ludzkie, ale aby je zbawić (Łuk. 9:54-56). Później, gdy oni zostali pomazani Duchem Świętym i gdy stopniowo poznali, jakiego byli ducha (jakiego ducha był Pan i jakiego też i oni być powinni, jako Jego naśladowcy), oni lepiej zrozumieli, jak ich wojowniczość i gorliwość miały być używane. Odtąd widzimy ich jako wiernych żołnierzy krzyża, nie uchylających się od żadnego niebezpieczeństwa i znoszących mężnie wszelkie trudności aż do śmierci, jako wierni żołnierze Pana naszego Jezusa Chrystusa.


  To ta wrodzona wojowniczość poświęcona Bogu i dobrze kierowana przez ducha, doprowadziła Piotra i jeszcze jednego z apostołów, do takiej stanowczości, że gdy zostali oskarżeni i zagrożeni przez Sanhedryn, aby więcej nie kazali w imieniu Jezusowym, oni odważnie sprzeciwili się temu ograniczeniu ich wolności i praw, jako żydów pod zakonem; i w posłuszeństwie głosowi niebieskiego powołania, oświadczyli: Jeśliż to sprawiedliwa przed obliczem Bożem was raczej słuchać niż Boga, rozsądźcie. Albowiem my nie możemy tego, cośmy widzieli i słyszeli nie mówić (Dz. Ap. 4:19-20). Pan wiedział, jakich ludzi wybrać na Swoich Apostołów i widzimy wyraźnie, że słabi, chwiejni i pozbawieni energii ludzie nie służyliby Jego sprawie tak dobrze, jak ci, których Jezus powołał. Jest więc racjonalnym przypuszczać, że podobnie i przez cały ten wiek Pan powoływał silne charaktery, to jest takich, którzy mają odwagę czynić dobrze; którzy mają odwagę znosić pogardę tego świata, jego szykany, zniewagi i prześladowania z powodu ich wierności Panu i braciom. Na tym polega zwycięstwo; przeto w jakimkolwiek stopniu ktoś rozumie, że brak mu tych przymiotów niechaj rozwija w sobie wojowniczość we właściwym kierunku  aby pokonać słabość, pokonać grzech i wszelką skłonność do rzeczy przeciwnych Panu i Jego Słowu.


  WIARA I PRAWDA TAKŻE KONIECZNE


  Jednakowoż sama wojowniczość nie byłaby dostateczną. Potrzeba również proporcjonalnej wiary, aby dobrze używać wojowniczość. To też czytamy słowa naszego Pana: To jest zwycięstwo, które zwyciężyło świat, wiara wasza (1 Jana 5:4). Wiara w Boga musi być tą mocą, która kieruje Jego ludem i napełnia go energią. Nie wiara w formuły, wiara w ludzi lub wiara w siebie samego, ale wiara w Boga i w Jego wielkie i kosztowne obietnice. Jak koła parostatku, za pomocą których statek może pokonywać prąd wody i płynąć przeciw prądowi, przedstawiają wojowniczość, tak siła pary w motorze przedstawia wiarę, która musi być poza tą wojowniczością, ćwicząc i uzdalniając nas do znoszenia różnych trudności i do bojowania dobrego boju wiary w nadziei otrzymania obiecanej nagrody.


  Podobnie opał i piec, wytwarzający parę, przedstawiają Słowo Boże i Jego opatrzność, które wytwarzają w nas tę pierwszą pobudkę, moc wiary, która zasila nas do płynięcia przeciwko prądowi. Wielkie i kosztowne obietnice Słowa Bożego były nam dane za podstawę wiary  jako opał do wytworzenia w nas mocy do chcenia i wykonania Boskiego upodobania (Filip. 2:13). Przeto te chwalebne obietnice nie mogą być zaniedbywane; one muszą być ustawicznie używane i muszą w nas trwać, aby mogły wytwarzać w nas potrzebną energię. A energia ta musi być stosowana i musimy kroczyć przeciwko prądowi tego świata, jeżeli chcemy osiągnąć ten chwalebny stan, do którego zostaliśmy powołani.


  Chociaż należy nam pamiętać (bo inaczej moglibyśmy się zniechęcić), że osiągnięcie kontroli nad swoim duchem czyli umysłem i doprowadzenie go do zupełnej harmonii z Bogiem, a o ile to możliwe także z Jego ludem, ma być na koniec, to jednak nie mamy zaniedbywać naszych starań ku osiągnięciu tego ostatecznego i idealnego rozwoju, do którego zachęca Apostoł w naszym tekście. Ustawicznie mamy mieć przed sobą ten ideał i do niego mamy dążyć, a chociaż raz po raz popełniamy omyłkę, to jednak, gdy właściwie będziemy się ćwiczyć, staniemy się mocniejszymi nawet przez te omyłki; albowiem każda taka omyłka dopomaga nam rozpoznać lepiej słabe strony naszego charakteru. Gdy w taki sposób rozpoznamy nasze słabe strony i na przyszłość baczniejszą zwrócimy na nie uwagę, to z czasem przy pomocy Bożej i pod dyrektywą naszego wielkiego Nauczyciela, przez uczenie się z Jego słów i przykładów, dojdziemy do tego pożądanego, harmonijnego stanu, o jakim mówi nasz tekst. Spoglądając wstecz rozpoznamy, że nawet uchybienia, które później zostały rozpoznane i pobudziły nas do lepszej fortyfikacji przeciwko zasadzkom onego złośnika i przeciwko słabościom ciała, zostały opanowane z pomocą Bożą i stały się nam błogosławieństwem, zgodnie z Jego obietnicą, że wszystkie rzeczy dopomagają ku dobremu tym, którzy Go miłują.


  Gdy na ostatek dosięgniemy tego stanu harmonii w większej mierze  gdy opanujemy nasze naturalne wojownicze skłonności i stopniowo doprowadzimy je do jedności z Bogiem z Jego Duchem i Słowem, a także z tymi, co są Jego, czyli z naszymi współżołnierzami w tym boju o sprawiedliwość, wtedy nasze stanowisko będzie podobne do tego, o jakim mówi tu Apostoł; mianowicie, będziemy miłosierni i dobrotliwi jedni wobec drugich. Będziemy się spodziewać zobaczyć, co też zobaczymy, że ci nasi bracia starają się panować nad sobą, więc będziemy odczuwać ku nim sympatię i pobłażliwość, tak, że gdy czasem który zbłądzi z powodu słabości ciała, my gotowi będziemy mu dopomóc w duchu cichości, bacząc, abyśmy sami nie byli podobnie kuszeni (Gal. 6:1). Będziemy ich miłować tak jak bracia miłować powinni  szczerze, serdecznie  taką miłością, sympatią i miłosierdziem, że gotowi będziemy uczynić wszystko, na co nas stać, aby tylko im dopomóc  przede wszystkim w rzeczach duchowych, w przezwyciężaniu grzechu i we wzroście w łasce, w znajomości i w miłości  lecz niekiedy i w sprawach doczesnych, gdy mamy ku temu sposobność i jest to dla nas możliwe.


  Ta dobrotliwość i bratnia miłość pomiędzy duchowymi braćmi nawet w sprawach doczesnych z pewnością nie powinna być mniejsza aniżeli pomiędzy braćmi cielesnymi. Zaiste, gdy się zważy, że duchowe pokrewieństwo jest wyższe i zacniejsze od cielesnego, to wynika z tego, że choć ono nie ujmuje nic z miłości, przywiązania i obowiązków wobec cielesnego braterstwa, to jednak przemawia do nas silniej, tak, że dla brata w Chrystusie uczynilibyśmy choćby i w rzeczach doczesnych, tyle, co dla brata cielesnego, a nawet więcej. Apostoł wystawił tę zasadę, gdy powiedział: Przeto tedy, póki czas mamy czyńmy dobrze wszystkim, a najwięcej domownikom wiary (Gal. 6:10).


  To wcale nie znaczy, iż mamy zaniedbywać tych, co są nam bliskimi według ciała i wobec których mamy szczególniejsze zobowiązania; ale znaczy, że oprócz nich, nasi bracia według ducha powinni mieć pierwsze miejsce w naszych sercach. Powinniśmy odczuwać ku nim sympatię i miłość i być gotowymi dzielić się z nimi tak rzeczami duchowymi, jak i materialnymi według ich potrzeb. Ci, których serca doszły do stanu zupełnej harmonii z Bogiem i Jego planem sami przeszli takie doświadczenia, że wobec drugich będą litościwymi i sympatyzującymi w ich trudnościach i doświadczeniach, co uczyni ich grzecznymi, uprzejmymi i delikatnymi wobec wszystkich.


  Słowem, według wzoru Pisma Świętego, członkowie Kościoła Chrystusowego powinni być najbardziej ogładzonymi, najzacniejszymi, najbardziej uprzejmymi, najgościnniejszymi i najlepszymi ludźmi na świecie  i powinni być takimi w zupełnym znaczeniu, nie tylko w znaczeniu powierzchownej formy, udawanej uprzejmości itp. tak zwykłej w świecie, lecz ich uprzejmość i dobrotliwość powinny wypływać z serca i z należytej oceny Ducha Pańskiego, ducha prawdy, miłości i sprawiedliwości. Jest to wielką rzeczą, abyśmy mogli nauczyć się sprawiedliwości, abyśmy w wszystkich sprawach czynili drugim tak jak byśmy chcieli, aby drudzy nam czynili  abyśmy przyznawali im tyle wolności, ile chcemy jej dla siebie. Zaprawdę, iż prawo Boże jest zadziwiającym prawem, przeto ci, co są uczeni przez Pana i ćwiczeni zgodnie z wolą Bożą, muszą być szczególnym ludem, gorliwie naśladującym dobrych uczynków.


  Ludzie o usposobieniu wojowniczym będą zawsze (dopóki są w ciele) skłonni do oddawania wet za wet; lecz ci, którzy nauczyli się od Pana lekcji samokontroli i rozwinęli w sobie cichość, braterską uprzejmość i miłosierdzie, będą w stanie zastosować się do wymagań naszego tekstu  nie oddawając złego za złe, ani łajania za łajanie. Patrząc na Pana, jako na ich wzór oni zobaczą, jakim był On  Któremu, gdy złorzeczono nie odzłorzeczył (1 Piotra 2:23). Nie dlatego, że Jego wrogowie znaleźli w Nim coś takiego, za co mogli Mu słusznie złorzeczyć, ani że oni byli tak bliskimi doskonałości, że Pan nie mógł znaleźć w nich nic godnego nagany, ale z powodu, że On poddał się pod Boską wolę tak zupełnie, że był w stanie podejmować te szykany i złorzeczenia od ludzi, znosić takowe w pokorze i cierpliwości, pamiętając, że na to też został powołany, aby dowieść Swej wierności, rozwinąć i zademonstrować prawdziwy charakter, odczuć i zamanifestować Swoją litość dla ludzi znajdujących się w zaciemnieniu ignorancji, oraz swoją miłość dla nich.


  Podobnie musi być z nami w miarę, jak wzrastamy na podobieństwo charakteru naszego Pana. My również będziemy coraz mniej skłonni złorzeczyć tym, co nam złorzeczą. Będziemy gotowi utracić wszelkie rzeczy i radować się w doświadczeniach i trudnościach obecnego czasu wiedząc, że, jak mówi Apostoł, one sprawują nam nader wielką i wieczną chwałę. Tu możemy zauważyć jaka harmonia zachodzi pomiędzy tym, co powiedział Pan, a co mówi Apostoł: Dobrorzeczcie tym, którzy was prześladują; dobrorzeczcie a nie przeklinajcie (Filip. 3:8; 2 Kor. 4:17; Mat. 5:44; Rzym. 12:14). Apostoł mówi tu, że powinniśmy raczej błogosławić, a nie przeklinać. Jeżeli nie dosięgnęliśmy jeszcze do tej miary, która jest odznaką doskonałej miłości, w której moglibyśmy miłować naszych nieprzyjaciół i bylibyśmy gotowi, i chętni, błogosławić i dopomagać im do podźwignięcia się z ciemności i degradacji, to nie zniechęcajmy się tym, lecz starajmy się przeć naprzód, abyśmy mogli dojść do tego stanu doskonałego charakteru możliwie jak najprędzej, gdyż Apostoł oświadcza, iż na to powołani jesteście, abyście błogosławieństwo odziedziczyli.


  BŁOGOSŁAWIONE DZIEDZICTWO, DO KTÓREGO JESTEŚMY PRZYGOTOWYWANI.


  Zostaliśmy powołani, aby się stać Królewskim Kapłaństwem pod Jezusem, jako Królewskim Arcykapłanem naszego wyznania. Jesteśmy poinformowani w Piśmie Świętem, że Królewskie Kapłaństwo ma być Boskim przewodem, przez który w Tysiącleciu ma spłynąć błogosławieństwo na ludzkość i że jesteśmy teraz powoływani po to, abyśmy mogli przygotować się do tego kapłaństwa. Apostoł mówi, że, w przygotowywaniu naszego Pana do stanowiska Najwyższego Kapłana, było potrzebnym aby On był kuszonym, doświadczanym i aby cierpiał, a przez to aby mógł być miłosiernym i wiernym Najwyższym Kapłanem, gdy czas autorytetu i władzy tego urzędu nadejdzie. Podobnie jest potrzebne, aby wszyscy, którzy mają stanowić to Królewskie Kapłaństwo, byli obecnie również doświadczani, aby przez to rozwinęli w sobie zasady prawdy i sprawiedliwości  aby umiłowali sprawiedliwość, a znienawidzili nieprawość; a także aby w boju z samym sobą uzyskali kontrolę (przynajmniej w umyśle i woli), co uczyni ich zwycięzcami i rozwinie w nich owoce ducha wspomniane przez Apostoła, jak: braterską uprzejmość, współczucie, miłosierdzie itp. Wszystkie te przymioty będą im potrzebne w czasie, gdy będą mieli do czynienia z światem w Tysiącleciu. Oni będą miłosiernymi i wiernymi kapłanami, ponieważ będą umieli sympatyzować z biednym światem w jego upadłym stanie, a także będą wiedzieć, w jaki sposób ludziom pobłażać i dopomagać im w ich dążeniach do doskonałego wzoru, jaki wtenczas będzie ustanawiany procesem restytucji.


  O ile zostaniemy zaliczeni do wybranych, to wtedy, czyli w Tysiącleciu będziemy królami i kapłanami. Jako królowie będziemy przyobleczeni władzą do kontrolowania świata. Wtedy będziemy potrzebowali odpowiedniej wojowniczości; lecz obecnie nie jesteśmy sposobni ani przygotowani do takiego kontrolowania świata w teraźniejszym czasie. Dlatego Pan polecił Swoim wiernym, aby czekali  aby tęsknili i modlili się o nadejście Jego Królestwa i o pełnienie się Jego woli na ziemi tak jak jest w niebie  a gdy czas ten nadejdzie, oni zostaną przyobleczeni niebiańską władzą i autorytetem. Ci wybrani królowie i kapłani będą w zupełności uzdolnieni do użycia tej władzy w sposób umiarkowany; albowiem będą naonczas mieli nowe ciała, będące w doskonałej zgodzie z nowym umysłem, który się teraz rozwija, ćwiczy i wspina do mety doskonałej miłości, która jest pełną dobroci, miłosierdzia, braterskiej uprzejmości i harmonii. Jak koniecznym więc jest, drodzy bracia, abyśmy nauczyli się tych lekcji o ile chcemy przygotować się do przyszłej chwalebnej służby w Królestwie, które wnet ma być ustanowione.
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  "ALBOWIEM BÓG BYŁ Z NIM


  (1 Moj. 41:38-49) "...gdyż ja te, którzy mnie czczą, czcić będę...  (1 Sam. 2:30).


  Boskie łaski były tajemnicą powodzenia Józefa, tak, jak tajemnicą było powodzenie wszystkich, którzy zdobyli prawdziwą wielkość w świecie. W poprzednich wiekach prawdziwe powodzenie było mniej lub więcej rozpoznawane z ziemskiego dobrobytu, bogactwa i mocy; ale podczas tego Wieku Ewangelii  dyspensacji ducha  prawdziwe powodzenie i Boska łaska stoi w pokrewieństwie do duchowego powodzenia, dopięcia i użyteczności, jak jest okazane w przykładzie w Panu naszym Jezusie i w Apostołach i w mniej zacnych sługach Krzyża, od ich czasu aż dotąd. Zasady są te same, pomimo, iż sposoby działania są inne. Przeciwności są jeszcze szkołą, w których głównych lekcji w budowie charakteru trzeba się nauczyć  w których poprawne idee życia mają być uformowane, i ostatecznie skrystalizowane w ustalony charakter. Historia doświadczeń Józefa, która w tej lekcji obfituje w wielkim postępie i błogosławieństwie ilustruje fakt, że Bóg ma do czynienia nie tylko z kształtowaniem spraw narodowych, ale także z indywidualnymi sprawami wszystkich, którzy "według Jego postanowienia powołani są, a którzy starają się żyć według wymagań i warunków tegoż powołania.


  Było to prawdopodobnie z powodu, iż Józef miał pewną podstawę charakteru, że Pan go wybrał do użycia, aby przygotować drogę dla swojej rodziny, aby przyszli do Egiptu, itd. A my możemy być pewni, że gdyby udowodnił zaniedbanie lekcji i doświadczeń, przez które przeszedł, Pan zmieniłby lub zmodyfikowałby Swoje postępowanie odpowiednio. Tak jak Pańskie łaski i błogosławieństwa były oczywiście zlane na godny charakter, który tak dalece na ile możemy sądzić z zapisków, odpowiadał posłusznie i wiernie w każdej próbie. Nie ma potrzeby powątpiewania, że wiara Józefa w Pana była podstawą mocy jego charakteru, wierności do obowiązku i do zasad. Gdyby wątpił w Boską opatrzność w jego własnej sprawie, jak to przed czasem zostało mu zobrazowane w jego śnie, on byłby skłonny powiedzieć do swych dwóch książęcych więźniów, w czasie, kiedy opowiadali mu swe sny, jak zapisane w naszej lekcji, że oni nie powinni wierzyć w sny, bo on udowodnił ich nieprawdopodobność dla swego własnego gorzkiego smutku, śniąc o władzy i wpływie, a zamiast tego otrzymał degradację, niewolę i więzienie. Lecz on oczywiście stale wierzył w swe sny, stale spodziewał się być w jakiś sposób uwolniony i wierzył, że Pan tak zarządził jego sprawami.


  Taka wielkość i ufność we Wszechmocnego Władcę jako naszego niebieskiego Ojca, jest jeszcze więcej stosowna w nas, duchowych dziedzicach obietnicy Abrahamowej; ponieważ my mamy więcej przewagi z każdej strony nad Józefem i innymi naszymi przodkami, którzy byli dziedzicami tylko cielesnych błogosławieństw. Ci, którzy żyli przed Chrystusem nie robi różnicy jak wysoko stali, w "domu sług, podczas gdy my w Wieku Ewangelii jesteśmy wolni, uznawani przez Boga za synów, członków "domu synów, którego nasz Pan Jezus jest Głową. Synom nie tylko jest udzielone przez Ducha Świętego, głębsze i czystsze wglądnięcie w Boski Plan, lecz większa przewaga z każdej strony nad domem sług i nad światem w ogóle. Jednak, tak jak z Józefem i z obrazowym tronem Egiptu, nie jest wystarczającym abyśmy byli wybrańcami Bożymi powołanymi do współdziedzictwa w królestwie na ziemi, ale jest konieczne abyśmy udowodnili poddaństwo i uległość pod jego karnością i wskazówkami, abyśmy mogli "spotkać dziedzictwo świętych w światłości. Jest nadzwyczaj konieczne, aby nasza wiara była silna i w tym celu, powinna być wypróbowana, ażeby to wyszło ku czci i chwale tego, który nas powołał z ciemności do dziwnej swojej światłości.


  Zaufanie Józefa w jego ostateczne wyzwolenie i wypełnienie Boskiej obietnicy, nie przeszkadzało w czynieniu wszystkiego, co było właściwym do uskutecznienia jego własnego wyzwolenia. Zauważmy, jak po grzecznym traktowaniu uwięzionego podczaszego wykładając mu jego sen, i radując się z nim we wzmiankowanym powodzeniu, on prosił, że kiedy książę będzie znów w królewskich łaskach, ażeby łaskawie pamiętał, że jego pocieszyciel Józef, był jeszcze w więzieniu, i o ile możliwe, aby mu wyjednał uwolnienie. Było to słusznie, iż on powinien w ten sposób przedsięwziąć odpowiednie kroki w kierunku swej własnej wolności, i niewątpliwie, iż dwa lata dłużej, jakie pozostawał w więzieniu sprowadziły próbę jego wiary, i jego ufności w Panu; bo podczaszy zdaje się zapomniał o nim zupełnie, kiedy jego dobrobyt powrócił. Jednakowoż w tym wszystkim, jak teraz możemy to widzieć, Pan się nim opiekował. On uczył się lekcji cierpliwego wytrwania, cierpienia dla wiary w sprawiedliwość Bożą. Gdyby został uwolniony z rozkazu królewskiego i pozostawiony na wolności, on mógłby był powrócić, aby odszukać swego ojca i braci w Palestynie, lub mógłby się pogrążyć w jakiegoś rodzaju handlu w Egipcie, ale pod Boską opatrznością on był trzymany bezpiecznie w więzieniu, ucząc się potrzebnych lekcji, dopóki nie doszedł do trzydziestu lat; i stało się to w tym czasie, że Król Faraon, mając dwa znamienne sny, które poważnie odbiły się na jego umyśle, a radząc się mędrców Egipskich, nie mógł znaleźć zadowalającego ich wyłożenia. Wówczas ów podczaszy napomknął mu o swym śnie w czasie, gdy był w więzieniu i o dziwnym młodzieńcu, który wyłożył go tak akuratnie, a o którego grzeczności on tak prędko zapomniał. Tu nadarzała się sposobność służenia królowi i przyjacielowi więźniowi; i on wzmiankował Józefa Faraonowi w najbardziej pochlebny sposób. W ten sposób widzimy zilustrowanie faktu, że grzeczność wyrządzona innym, choćby oni nawet zdawali się zapomnieć o tym prędko, może później powrócić z błogosławieństwem dla nas samych, a Pan może nas użyć za Swe przewody błogosławieństw.


  Faraon zawołał więźnia, a wyłożenie jego snu było tak zadawalające, że nie mógł on wątpić w prawdziwość tegoż; będąc wzmocniony oświadczeniem podczaszego. Faraon przyszedł do wniosku, że zdolności Józefa jako wykładacza snów spoczywały w fakcie, że Bóg był z nim, że Bóg go używał; oraz, że w ten lub inny sposób, Bóg, który dał mu te sny i takie wyłożenie tak znakomitemu młodemu mężczyźnie byłby chętny błogosławić i używać swego sługę jeszcze dalej w związku z przestrogami, jakie miały być powzięte w celu odwrócenia srogości przepowiedzianego głodu. Faraonowi powierzona była autokratyczna władza, i miał wolność wynieść kogo by zechciał do stanowiska w jego królestwie, i bardzo mądrze zadecydował, że nikomu nie można by bezpieczniej zaufać niż temu, któremu Bóg ufał i uczynił go Swym przyjacielem; temu, któremu i przez którego On objawił tajemnice wiedzy. Tu jest lekcja mądrości dla ludzi Bożych i dla wszystkich  w tym celu, aby, pomimo iż ludzie Boży mogą być niedoskonali, jest jednak bezpieczniej w nagłych wypadkach, ufać tym, którym Pan zaufał niż innym.


  Józef natychmiast był postanowiony jak dzisiaj byśmy to nazwali premierem ministrów w Egipcie. On był reprezentantem Faraona, a jako taki miał większą władzę, niż jaki inny monarcha lub premier ministrów w Europie, z wyjątkiem Cara rosyjskiego i Sułtana Turcji i ich reprezentantów. Wielu jest skłonnych do powątpiewania w możliwość takiego wywyższenia z więzienia do drugiego miejsca na tronie, lecz tacy nie są dostatecznie zaznajomieni ze zwyczajami wschodnich krajów. Historia na przykład jest opowiadana, że sułtan turecki dostał pewnego dnia silnego bólu zęba, a jego nadwornego dentysty nie było w tym czasie w mieście, jego słudzy byli posłani ażeby poszukali jakiegokolwiek dentystę oni znajdą. Słudzy jego znaleźli stosunkowo biednego dentystę, ubrali go odpowiednio do przedstawienia sułtanowi, który, po dokonaniu usługi nadał dentyście tytuł i pensję pashy tak z miejską jak i krajową rezydencją, bogactwem, itd. Przejście Józefa było o wiele większe niż to. Niewątpliwie, mimo iż opowieść nie wykazuje, pewne wyjaśnienia są podane odnoszące się do jego poprzedniego stanowiska jako sługi Potyfara i jako godnego przepowiadającego w więzieniu, które zadowoliły umysł Faraona, że on był honorowym człowiekiem, godnym zaufania i wiary, oprócz świadectw Boskiej łaski. Tak też prawdopodobnie będzie we wszystkich naszych sprawach czas, w którym jeśliby byli źle zrozumiani i źle reprezentowani, prawda ostatecznie będzie wywiedziona jak Pan powiedział: "I wywiedzie jako światłość sprawiedliwość twoję, a sąd twój jako południe. (Ps. 37:6.) My mamy cierpliwie oczekiwać na Pana, i cierpliwie przyjmować próby, jakie Jego opatrzność może dla nas wyznaczyć, nie wątpiąc w mądrość, miłość, i moc tego, z kim mamy do czynienia  Tego, Który przyobiecał, że wszystkie rzeczy pracować będą ku naszemu wiecznemu dobru, jeśli my wiernie żyć dla Niego będziemy.


  Pierścień Faraona był sygnetem. W dawnych czasach królewskie rozkazy nie były podpisywane i pieczętowane tak jak obecnie, ale pieczętowane tylko specjalną pieczęcią, jaką posiadał sam monarcha, która, gdziekolwiek poszła, była rozpoznawana jako jego; zaś podrobienie jej było uważane za wielkie przestępstwo i karane śmiercią. To była ta pieczęć, jaka była dana Józefowi, że przez nią i autorytet w niej wyobrażony mógł wydawać rozkazy według swego życzenia, co do zbierania i budowania spichlerzy i przechowywania w nich pewnej części nadwyżki zbiorów z siedmiu lat obfitości.


  Zaszczyt i wyniesienie Józefa do następnego miejsca po Faraonie zdaje się doskonale ilustrować chwalebne wywyższenie naszego Pana Jezusa (w którym kościół, jako jego ciało, wkrótce mieć będzie udział.) Nasz Pan był wypróbowany, a pomimo Swej wierności On poszedł do wielkiego więzienia śmierci; a dnia trzeciego był wyzwolony i podniesiony do mocy i wielkiej chwały i aby był następnym do Jehowy Boga na tronie wszechświata. Boski sygnet był dany Mu, a proklamacją było, "Aby wszyscy czcili Syna, tak jako czczą Ojca..., i nic nie powinno być uczynione oprócz na Jego rozkaz, że "...Dana mu jest wszelka moc na niebie i na ziemi. (Jana. 5:23; Mat. 28:18.) Wierni członkowie wybranego Ciała Chrystusowego, Kościoła, muszą także być wypróbowani w rozmaity sposób, i muszą w teraźniejszym czasie cierpieć dla sprawiedliwości, być źle zrozumiem, źle przedstawieni, itd. Oni także muszą pójść do więzienia śmierci i być w niej w trzech częściach wielkich (tysiącletnich) dni, w części piątego tysiąca lat, cały szósty tysiąc i w początku siódmego tysiąca lat, czyli trzeciego tysiącletniego dnia ich zmartwychwstanie ma nastąpić, ażeby mogli stać się współuczestnikami z Chrystusem ich Panem, i Głową, w chwalebnych rzeczach królestwa. Wszystko to było doskonale zaznaczone przez części trzech lat, jakie Józef spędził w więzieniu i jego następne wywyższenie.


  Znaczenie nowego Egipskiego imienia danego Józefowi jest raczej wątpliwe, Canon Cooke twierdzi, że znaczy ono "chleb żywota. Było ono właściwe, patrząc na wielkie dzieło, jakiego Józef dokonał  nagromadzenia wielkiego zapasu pszenicy podczas lat obfitości  wystarczającego do zaspokojenia potrzeb wszystkich ludzi podczas siedmiu lat głodu. W tym punkcie znów przypominamy sobie o Chrystusie, Który nazwał Samego Siebie "chlebem żywota. Przypomina się nam także, iż przez pracę, jakiej On dokonał, zaopatrzył w chleb żywota cały świat, ludzkość zobrazowaną przez Egipcjan, oraz, że przez Niego chleb życia przychodzi do Jego braci, zobrazowanych przez braci Józefa i Jakóba. Jak wówczas nie było życia dla wszystkich ludzi mieszkających w Egipcie oprócz przez Józefa i jego pracę, i jak Józef wykonał swą pracę jako agent czyli przedstawiciel Faraona, tak również widzimy w pozafigurze, że niema życia dla nikogo na ziemi oprócz i przez Jezusa Chrystusa, oraz że Jego praca zostanie dokonana przez reprezentanta naszego Niebieskiego Ojca, najwyższego władcy wszechświata.


  Niektórzy zawsze są gotowi do stawiania zarzutów i wynajdywania wad raczej niż podania rozumnych objaśnień, a pewne takie sprzeciwy w obraniu drogi przez Józefa w zbieraniu jednej piątej z żniw w latach obfitych, i używania tego w celu wzmocnienia władzy Faraona i jego kontroli nad wszystkimi ludźmi w jego królestwie. My możemy powiedzieć, że nawet jedna piąta z powiększenia zbiorów nie może być uważana za nieprzystępny podatek, bo to jest zwykła cena dzierżawy liczona dzisiaj w tamtych stronach, a często nawet więcej niż to jest liczone w Ameryce i w innych cywilizowanych krajach; ale my nie wiemy czy jedna piąta była wymagana od ludzi jako podatek. My nie wiemy czy z kieszeni i z konta bankowego Faraona nie były wyciągane pieniądze na koszta budowy składów pszenicy, i zakup nadwyżki pszenicy po niskich cenach, jakie były w czasie wielkich urodzajów. Możemy wnioskować ostatnie, z braku jakichkolwiek przeciwnych informacji; a co do używania tego w celu wzmocnienia autorytetu tronu, i sprzeciwów od wszystkich demokratycznych idei, nie mamy nic do powiedzenia, oprócz, że to pozostaje do udowodnienia, że republikańska forma rządu jest we wszelkich zakresach najlepszą dla upadłej ludzkości. Pan nie zaleca jako lekarstwo na obecne choroby, społeczne, polityczne, moralne, itd. wprowadzić tysiąclecia według linii republiki, ale On proponuje wprowadzenie go według linii monarchii  absolutnej monarchii, w której Jego Syn, który odkupił świat, będzie rządził w celu błogosławieństwa świata przez zastosowanie autokratycznej władzy dla ujarzmienia złego; do przyprowadzenia całej ludzkości do zupełnego ocenienia zasad sprawiedliwości, i tak dalece na ile oni zechcą, do zupełnej zgody z największym rządcą, Jehową  że staną się oni Jego poddanymi na zawsze tak jak ludzie Egiptu obrazowo stali się ustawicznymi sługami Faraona.


  Jak Faraon dał Józefowi za żonę Asenat (co znaczy: "łaska) a ona została współuczestniczką w zaszczytach i dostojeństwie Józefa, jego współpracowniczka i pomocniczką w jego pracy błogosławienia Egiptu, tak Jehowa Bóg proponuje oblubienicę dla swego wywyższonego Syna, naszego Pana, ona również będzie towarzyszką. Potrzeba było całego tego Wieku Ewangelii na zaręczenie i przygotowanie jej do poślubienia, a czas jest już bliski, kiedy będzie ona przyprowadzona przed Króla, jako oblubienica, małżonka Barankowa, przybrana w chwalebne szaty lniane jej Pana, kosztownie haftowane pierwiastkami charakteru, które On uzna  (Ps. 45:14-16).


  Serce Józefa nie zostało odwrócone dobrobytem, jaki do niego przyszedł; on okazał się godnym  bo skorzystał z poprzednich doświadczeń, ażeby wiedzieć jak użyć dobrobytu mądrze. On nie był opieszałym w handlu, ale gorliwym w duchu; a widząc, że Pan otworzył przed nim drogę widzimy, iż rozpoczął natychmiastowe kroki w celu wypełnienia swego zadania. Jego pierwszym krokiem było podróżowanie wzdłuż i wszerz po całym Egipcie, ażeby wybrać jak najbardziej nadające się miejsca na budowę składów, czyli spichlerzy, a Pańskie błogosławieństwa z nim były i szczęściło mu się we wszelkiej pracy, jaka została mu powierzona do wykonania. Tak również powinno być z nami, w jakimkolwiek zakresie Pańskiej służby On jest chętny otworzyć nam drzwi sposobności, to powinniśmy zacząć ją natychmiast i z energią, z gorliwością dla Niego i sprawy Tego, który nas powołał. To jest jeden warunek naszego przezeń przyjęcia. Jeśli jesteśmy opieszali, niezważający na sposobności, to niewątpliwie one będą odjęte od nas i dane innym, bo Pan jest nadzwyczaj zdolny wzbudzić jednego lub drugiego do służenia Jego sprawie bez wtrącania się, czyli bez rządzenia naszą wolną moralną stroną. Ceńmy coraz więcej i więcej przywilej, jakim się cieszymy będąc współpracownikami razem z Bogiem, a szczególnie w związku z wielką służbą, jaką nasz Pan i Mistrz Jezus wykonuje, a do której społeczności zostaliśmy powołani jako Jego oblubienica i współdziedzice.


  Ci, co czcza Boga, będą uczczeni od Boga w Jego własny sposób, a Jego droga zawsze okaże się najlepszą drogą. My nie tylko mamy czcić Pana słowami naszych ust, lecz szczególnie mamy wykazać Jego chwałę w sprawach życia  w związku z naszymi domowymi obowiązkami, obowiązkami w interesie, służeniem prawdzie, i we wszystkich rzeczach mamy Go chwalić w naszych ciałach, i w duchu, które są Jego, i ci, którzy to czynią zaprawdę będą błogosławieni i będą przez Niego używani. Najmniejsza usługa udzielona nam tu, jest prawdziwym zaszczytem; a wierność w tych małych usługach w teraźniejszym czasie będzie ostatecznie błogosławiona i nagrodzona większą i wspanialszą służbą w Królestwie!
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  Do góry


  


  R-2935


  PICIE ZE STRUMIENIA


  "Z strumienia na drodze pić będzie; przetoż wywyższy głowę  (Ps. 110:7).


  Nasz tekst bezpośrednio odnosi się do naszego Pana Jezusa, a później do wszystkich członków Kościoła, Jego Ciała, z których każdy musi mieć udział w jego doświadczeniach idąc jego śladami i pijąc z tego samego "Strumienia jeżeli w słusznym czasie mają z nim mieć udział w Jego wywyższaniu do uchwały, czci i nieśmiertelności; a to wywyższenie jest przedstawione w naszym tekście w wyrażeniu, "wywyższy głowę. W dawnych czasach, tak jak i obecnie, język ludzki był pełen figur i symbolów, woda reprezentowała prawdę, picie wody reprezentowało przyswajanie prawdy, czyli mądrość (Przyp. 18:4) a wywyższenie głowy, uwielbienie,  (1 Moj. 40:13).


  Nasz tekst podany jest za powód do chwalebnych błogosławieństw i zaszczytów przepowiedzianych przez Chrystusa i opisanych w poprzedzających wierszach tegoż psalmu. Zauważmy następujące fakty. Pierwszy wiersz jest bezpośrednio zastosowany do naszego Pana przez Apostołów (Dz. Ap. 2:34; Żyd. 1:13; 1 Piotra 3:22), a nasz Pan zastosował to samo do siebie. (Mat. 22:44) Figuralna mowa jest znowu zastosowana, opisując pokrewieństwo naszego Pana do Ojca w chwili; On nie jest literalnie posadzony zaraz po prawej ręce, ale został zaszczycony najwyższym urzędem, czyli stanowiskiem ponad wszystkich innych  a przeto On jest szczególnie po prawicy Boskiej mocy. Jego wtóre przyjście także nie przeszkadza Mu ani nie zmienia tego pokrewieństwa; On w czasie swej wtórej obecności stale będzie po prawicy Ojca jak to sam powiedział. (Mat. 26:64) Po prawicy Ojca w czasie Wieku Tysiąclecia, Ojciec przez Niego podbije dla siebie  obali wszelką zwierzchność i przełożeństwo; błogosławiąc tych, którzy przyjdą do serdecznej harmonii z Jego królestwem sprawiedliwości, niszcząc z ziemi wszystkich, którzy po otrzymaniu dobrej znajomości dobrego jak i złego, wybiorą zło. Ci będą uważani za naśladowców szatana zamiast naśladowców Boga, a jest nam wyraźnie powiedziane, że wtóra śmierć jest zgotowana diabłu i aniołom jego, czyli sługom. (Mat. 25:41).


  Opis Królestwa Tysiąclecia jest ciągnięty przez Proroka, który mówi: "Łaskę mocy twojej pośle Pan z (przez) Syonu  czyli Kościół. "Oblubienicę, "Ciało Chrystusowe, łaska, czyli berło albo autorytet będą wykonane przez Kościół przez Pana Jezusa, Głowę Kościoła, z Boskiego upoważnienia,  "Panuj z pośród nieprzyjaciół twoich. To proroctwo w żadnej mierze się jeszcze nie wypełniło. Jezus, kiedy był w ciele, nie rządził w pośród swoich nieprzyjaciół, i Kościół nie rządził w ten sposób; przeciwnie, tak On jak i Jego naśladowcy byli poddani władzom, jakie rządziły; gwałtownik zawładnął królestwem siłą i na przekór rządził Głową i członkami ciała. (Mat. 11:12) Nieprzyjaciele nie są jeszcze położeni podnóżkiem nóg Jego. Syjon nie został jeszcze uwielbiony, berło, czyli autorytet Mesjasza jeszcze od Niego nie wyszło. Przeciwnie, stale jeszcze żyjemy w tym "teraźniejszym złym świecie, dotąd jeszcze oczekujemy na uzupełnienie wybranych, Kościoła, którzy razem z Nim mają być uwielbieni  i wejść do Jego chwały  gdy On we właściwym czasie przyszedł, aby "wziął moc wielką i panowanie nad narodami, które wówczas będą złe itd. (Obj. 11:18) a gniew Boski przyjdzie na nich, i po tym "dniu gniewu przyjdzie przyobiecane błogosławieństwo na wszystkich, którzy okażą pod dobrymi sposobnościami Tysiąclecia, że miłują sprawiedliwość a nienawidzą nieprawości.


  Do tej ostatniej klasy  to jest do tych, co podczas wieku Tysiąclecia, podczas dnia Jego obecności staną się ludem Bożym (1 Kor. 15:23)  odnosi się Prorok gdy mówi: "Lud twój będzie dobrowolny w dzień zwycięstwa (władzy) twego. Dzień Jego władzy nie jest jeszcze ustanowiony jak mówi poeta: "Gniew i złość królują. "Książe tego świata dotąd jeszcze rządzi i jest "bogiem tego świata jak Apostoł mówi; ponieważ nasz Pan jeszcze nie użył swej wielkiej władzy ani nie zaczął Swych rządów.


  Ludzie, którzy będą dobrowolni w dzień jego mocy nie są przeto świętymi z tego Wieku Ewangelii; ci ostatni są tylko "pierwiastkami owoców Boga i Jego stworzenia i są dobrowolni przed dniem Jego władzy, dobrowolni do słuchania głosu Pasterza i naśladowania go; dobrowolni do poświęcenia wszystkiego i do położenia swego życia w Jego służbie dla braci.


  Przeto, widocznie ci, do których odniesiono się jako do "ludzi, którzy będą dobrowolni w dniu władzy Chrystusa w wieku Tysiąclecia, są tymi, których nasz Pan zeprezentował jako jego "owce w przypowieści o kozłach i owcach. Ci są tymi, którzy po tym, gdy Syn Człowieczy usiądzie na stolicy chwały swojej i po tym, gdy Jego kościół będzie z nim posadzony na Jego tronie i po tym, gdy sądny, czyli próbny dzień nad narodami, światem, się skończy,  gdy już znajomość Pańska napełni całą ziemię, i potem, kiedy już stopniowo udowodnią, iż mają upodobanie w życiu, lub w śmierci umarłego świata, będą znalezieni prawdziwie Jego "ludem  dobrowolnymi owszem, chętnymi, aby mu służyć jak go poznają i zrozumieją, Jego wolę.


  Jako Jego owce będą oni pragnąć iść drogą sprawiedliwości, prawdy i świętości, jako Jego ludzie nie będą potrzebowali, aby ich dłużej przymuszano, ale ucząc się prawdy w dniu Jego władzy, kiedy zło jest wiązane i kiedy oczy ich wyrozumienia są otwierane, oni ochoczo będą Jego ludem. I wszyscy, którzy nie zechcą stać się dobrowolnie jego ludem będą uznani za Jego "nieprzyjaciół aniołów, czyli posłańców lub sług złego i będą z nim zniszczeni we wtórej śmierci.


  "W ozdobie świętobliwości, a rozrodzi się płód twój z żywota jako rosa na świtaniu. Czyli mówiąc; jako poranek za porankiem przychodzi świeży i krzepki jak jego poprzednik, jak słońce się nie starzeje i nie blednie, tak Mesjasz a także i ci, co zostali przyjęci za członków Jego ciała posiadać będą wieczną świeżość i wigor młodości,  chwałę, zaszczyt, nieśmiertelność Boskiej natury  to jest częścią błogosławieństwa, jakie jest przyobiecane, a które jak nasz tekst mówi, wyniknie w rezultacie picia z strumienia na drodze.


  Po opowiedzeniu nam o królestwie władzy i autorytecie Mesjasza, jest właściwie, że Bóg przez Proroka wyjaśnia nam, że kapłański urząd Mesjasza będzie także wyższego rodzaju niż ziemski,  że Jego kapłańskie i królewskie urzędy będą zlane i połączone jak było zobrazowane w Melchizedeku, który był królem i kapłanem. Nasz Pan, kiedy był na ziemi nie był z porządku kapłaństwa Aaronowego, jednakże Aaron był jego figurą, a ofiary jakie Aaron dokonywał były obrazami "lepszych ofiar składanych przez pozaobrazowych kapłanów, w kładzeniu swego życia w poświęceniu i ofierze wszystkich tych, którzy są Jego w czasie tego Wieku Ewangelii, którzy w ten sposób "dopełniają ostatków ucisków Chrystusowych. W przyszłości nasz najwyższy Kapłan dopełni tego, co było zilustrowane w typie Aarona, On dokończy ofiar Dnia Pojednania, a wówczas chwała przyobiecana nastąpi  zamiast cierpiącego kapłaństwa, będzie "Królewskie Kapłaństwo,  kapłaństwo rządzące.  (1 Piotra 2:9; Obj. 5:10).


  Potem następują zapewnienia, że temu chwalebnemu Kapłanowi królowi będzie się szczęścić, że Jego rządy sprawiedliwości będą pomyślne, jest zapewnienie, że Bóg będzie po prawicy jego wspierając Go i przywodząc rzeczy do pomyślnego stanu,  obalając królów i raniąc panujących nad wielu ziem, potężnie podbijając wszystko pod swoją władzę. Nadchodzący czas wielkiego ucisku ogólnie jest określony jako "Dzień Jehowy, Dzień Jego gniewu, chociaż będzie on pod bezpośrednim nadzorem naszego Pana Jezusa, w celu zaprowadzenia i ustanowienia Jego królestwa Tysiąclecia.
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  Ten, poprzedzający opis wielkości Mesjasza i Jego Królestwa prowadzi do naszego tekstu, a on, jak poprzednio wzmiankowaliśmy, dany jest jako powód, dlaczego tak wielkie błogosławieństwa, zaszczyty, dostojeństwa i autorytet są udzielone. "Z strumienia na drodze pić będzie; przetoż wywyższy głowę  (będzie wywyższony).


  


  Z TEGO, CO CIERPIAŁ NAUCZYŁ SIE POSŁUSZEŃSTWA


  Gdy wglądniemy w Słowo świadectwa o tym przedmiocie, znajdujemy, iż nasz drogi Mistrz naprawdę nauczył się pewnej lekcji doświadczenia jak Apostoł mówi, "Z tego co cierpiał nauczył się posłuszeństwa. Nie, żeby On kiedykolwiek był nieposłuszny woli Ojcowskiej, ale że Jego próbowanie w czasie, kiedy przyszedł na świat, aby czynił wolę Ojca miało charakter tak intensywny, jakie nigdy przedtem na niego nie przyszło, ani na żadne inne stworzenie. Jego posłuszeństwo poświadczyło Jego miłość do Ojca, poświadczyło Jego wiarę w Ojcowską miłość i sprawiedliwość; i we wszystkich tych rzeczach On otrzymał zupełne uznanie Ojca. On zwyciężył każdą próbę, On często pił z strumienia mądrości, w związku z tym, czego się uczył. Ponadto było stosownie, ażeby ten, który miał być Najwyższym Kapłanem całej ludzkości, był dotknięty uczuciem ich niedoskonałości, a przeto aby był kuszony we wszystkim, podobnie jak jego naśladowcy są próbowani  około linii osobistości, własnej woli; około linii świeckich ambicji, około linii wiary i ufności; około wszystkich linii posłuszeństwa planu Bożego.


  On pił obficie z kielicha, a radując się rzekł: "...izali nie mam pić kielicha tego, który mi dał Ojciec?  (Jana 18:11). Teraz zaś przychodzimy do szczególnie ważnego punktu w naszym tekście, bo pojmujemy, że jeśli to było potrzebne dla naszego chwalebnego Pana z niebieskich przybytków; aby pił z strumienia doświadczeń, i z tego, co cierpiał nauczył się mądrości, wytrwania i przez to okazał swe zaufanie w Boga, to również jest potrzebne, aby wszyscy członkowie Jego ciała podobnie jak On, pili z strumienia na drodze, o ile mają się spodziewać udziału z Panem w błogosławieństwach królestwa, w chwale, zaszczytach i nieśmiertelności Boskiej natury.


  Czas na picie z strumienia dla naszego drogiego Mistrza minął, jednak nauki i zachęty z niej wynikające są stale przed nami w zapiskach Biblijnych. Teraz jest nasz czas na picie z strumienia na drodze doświadczeń, aby się nauczyć lekcji, jakie są potrzebne do przygotowania nas do królestwa. Nie wystarcza abyśmy skorzystali z strumienia doświadczeń, żeśmy się nauczyli czegoś z posłuszeństwa, żeśmy przetrwali jakieś próby, że przy pewnej okazji nauczyliśmy się posłuszeństwa przez to cośmy cierpieli; musimy ustawicznie pić dopóki z radością nie powiemy  Ojcze, twoja nie moja wola niech się stanie. Jeżeli nie pijemy z strumienia na drodze, nie będziemy mieć działu w chwale, która potem nastąpi.


  Niektórzy z Pańskiego ludu nie rozumiejąc sprawy w jej właściwym świetle, są skłonni do modlenia się ażeby byli zachowani od prób i pokus; pomimo iż powinni rozumieć, że próby i trudności poświęconych są świadkami ducha, że są dziatkami Bożymi i są pod nim ćwiczeni i przygotowani do chwalebnego działu w królestwie, do którego nas powołał. Ponieważ jeżeli nie będziemy próbowani, nie możemy być zwycięzcami. Jeżeli z nim nie cierpimy, i nie nauczymy się znosić trudności jako dobrzy żołnierze, i rozsądzać nasze próby i trudności z właściwego punktu i liczyć ich za radość, kiedy do nas przyjdą, znając ich cel i wiedzę o podtrzymującej łasce i mocy, naszego Pana, nie będziemy "nadawać się do królestwa.


  Inni tłumaczą próby życia jako dowód Boskiej niełaski, i nie mogą zrozumieć, że oni są przeznaczeni przez Pana by wy kształtować i wypolerować nasze charaktery a przeto wyrobić dla nas daleko większą wagę wiecznej chwały. Z powodu mylnego zrozumienia oni mało korzystają z wielu doświadczeń życiowych, przez które są powołani, aby przejść  oni odczuwają łaskę, ale nie spostrzegają miłościwego celu poza nią, ani nie zdołali nauczyć się zamierzonej lekcji.


  Bądźmy coraz więcej i więcej czujnymi, coraz więcej i więcej żwawymi do rzeczy Boskich  do faktów w sprawie jak on ich nam przedstawia w swym słowie do naszego powołania do współdziedzictwa w królestwie, i przypadkowo do picia z strumienia doświadczeń i mądrości na drodze, która dopasuje i przygotuje nas do przyszłej chwały.


  Picie z strumienia nie obejmuje jednak abyśmy się smucili i rozpaczali nad innych; przeciwnie, ci, co piją z strumienia właściwie są pełni radości. Jak apostoł mówi, oni są zdolni we wszystkim do składania dziękczynienia Bogu.  Tak w trudnościach życia jak również i w jego przyjemnościach a jak znowu mówi: "Za największą radość miejcie bracia moi, gdy w rozmaite pokusy wpadacie, Wiedząc, iż doświadczenie wiary waszej sprawuje cierpliwość; (Jak. 1:2-3).


  Świat również musi mieć swój udział w trudnościach życia, w smutkach, jako ci, którzy nadziei nie mają, lub ci, co mają fałszywe nadzieje. Apostoł wykazuje bok przy boku stan świata i stan kościoła pod próbami i trudnościami tego teraźniejszego zła świata, mówiąc: "Wszystko stworzenie wespół wzdycha i boleje oczekując objawienia się synów Bożych. Następnie wyjaśnia stan ludu Bożego, spłodzonych z Jego Ducha, którzy idą śladami Pana i pijąc z strumienia na drodze, mówiąc: "Ale i my sami w sobie wzdychamy, oczekując przysposobienia synowskiego odkupienia naszego ciała  Ciała Chrystusowego, Kościoła. Ta nadzieja, jaką mamy, nadaje zmienionego kolorytu i srebrnej powłoki każdemu ciemnemu przedmiotowi, jaki przychodzi do nas na równi z całą ludzkością, tak, że natchnieni prądami z strumienia możemy śpiewać w domu naszego pielgrzymstwa, pomimo iż jeszcze musimy wzdychać z powodu, iż jesteśmy w tym niedoskonałym namiocie, w tym niezadowalającym śmiertelnym ciele.


  Pragniemy prosić Pana, naszego Mistrza i Głowy, aby on błogosławił nam więcej i więcej w miarę jak z świeżą gorliwością będziemy wiernie zabiegać i z radością pić z strumienia doświadczeń życiowych i zdobywać z nich mądrość, jaka nas przysposobi i przygotuje do Jego służby także w obecnym czasie, i przez Jego łaskę uzdolni nas abyśmy wykazywali chwały Jego we wszystkich próbnych okolicznościach i zmiennych kolejach życia, tak abyśmy chwalili Go w ciałach naszych, i w duchu, które są Jego.


  Weźmy, w miarę jak pijemy z strumienia lekcje z małych ptaszków, które gdy piją ciągle podnoszą głowy, jak gdyby dziękowały Bogu. Składamy ustawicznie dzięki naszemu Panu za smak życiowych prób, bo wszelkie lekcje, wszelkie próby przeznaczone są dla naszego duchowego rozwoju.


  Czas na wywyższenie naszych głów do chwały zbliża się, możemy podnosić nasze głowy i radować się, wiedząc, iż się przybliżyło odkupienie wasze.  (Łuk. 21:28).
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  TRWANIE W MIŁOŚCI BOŻEJ


  “Jeżeli przykazania Moje zachowacie, trwać będziecie w miłości Mojej; jakom i ja zachował przykazania Ojca Mego i trwam w miłości Jego” - Jana 15:10


  Ponieważ wszyscy ludzie są w nieprzyjaźni z Bogiem przez grzech i jego potępienie, przeto zastosowanie powyższego tekstu do jakiejkolwiek osoby oznaczałoby, że dana osoba już poprzednio poznała Boską łaskę w Chrystusie i dostąpiła jej przez wiarę, a tym samym znalazła się w miłości Bożej, jako dziecko Boże spłodzone duchem świętym. Jest to bardzo ważna sprawa przeoczona przez wielu takich, którzy zamierzają trzymać się w miłości Bożej i pod Jego protekcją, bez zastosowania się wpierw do warunków, na których ktoś może być przyjętym do rodziny Bożej. Jest tylko jedno wejście do “łaski, w której stoimy i (jako synowie Boży) cieszymy się nadzieją przyszłej chwały”, a wejściem tym są drzwi wiary i przyjęcia pojednania dokonanego dla nas przez Odkupiciela kosztem Jego własnej ofiary na Kalwarii. Ktokolwiek próbowałby dostać się do rodziny Bożej innym sposobem, jest jakoby “złodziej i zbójca”- odrzucający jedyną drogę i jedyne imię dane ludziom pod niebem, w którym możemy być zbawieni. - Rzym. 5:1-2; Dz. Ap. 4:12.


  Jednak tekst nasz, tak jak i wiele innych pism, adresowany jest do ludzi Pańskich, którzy kiedyś byli “dziećmi gniewu jako i drudzy”, lecz doszli do Boskiej łaski właściwą i naznaczoną drogą. Tekst nasuwa naszej uwadze coś, co jest nam potrzebne po naszym nawróceniu się i poświęceniu Panu. Wskazuje, że dojście do miłości Bożej nie jest jeszcze końcem chrześcijańskiej drogi, a tylko jej początkiem. Gdy już jesteśmy na tej drodze, Bóg daje nam pewne przykazania jako Swoim synom i spodziewa się po nas manifestacji ducha wiernego synostwa, przez zupełne posłuszeństwo, na ile to tyczy się serdecznych intencji, a także posłuszeństwa do stopnia naszej możliwości, na ile to tyczy się kontroli nad ciałem. Ktokolwiek zaniedbuje uczenia się i zachowywania Boskich przykazań, objawia tym samym, że brak mu prawdziwego ducha synostwa, i, że nie zasługuje, aby był nadal uważany i traktowany jako syn Boży. Rozumiane w taki sposób przykazania Pańskie dla tych, co się poświęcili i weszli do spłodzonej z ducha rodzimy Bożej, są próbą doświadczającą ich godność lub niegodność Boskich łask i obietnic zapewnionych wiernym zwycięzcom.


  Cel takich prób jest jawnym od chwili, gdy dochodzimy do wyrozumienia Boskiego Planu Wieków - gdy pojmujemy, że Bóg obecnie wybiera królewskie kapłaństwo, aby współdziedziczyło z Chrystusem, Onym wielkim Królem, w dziele podnoszenia i błogosławienia całej ludzkości, w “dniu sądnym” czyli w Tysiącleciu. Łatwo możemy zauważyć, że potrzebnym jest Boskie prawo tak w niebie jak i na ziemi, aby Boska wola była czyniona - aby sprawiedliwość, prawda i miłość mogły trwać na wieki. Jawnym więc jest, że jeżeli ktoś nie dosyć sympatyzuje z zasadami sprawiedliwości wyrażonych w Boskich przykazaniach i nie stara się ich zachowywać, nie nadaje się, aby w Tysiącleciu Pan mógł go używać do zaprowadzenia Boskich praw i do pouczania ludzi o sprawiedliwości tych przykazań i o błogosławieństwach, jakie wynikają z zachowywania tychże.


  JAKIE SĄ TE PRZYKAZANIA?


  Z właściwością zapytujemy: Jakie to są przykazania, których zachowanie zapewnia tak chwalebne wyniki, a zaniedbanie znaczyłoby utratę łaski i miłości Odkupiciela, czyli utratę wszelkich błogosławieństw specjalnie przygotowanych dla tych, co Go miłują? Odpowiadamy, że orzeczenie naszego Pana względem tych przykazań sumuje je wszystkie w jednym słowie: miłość. Rozdzielając całą tę sprawę znajdujemy, że ma ona dwie części - miłość do Boga i miłość do bliźnich. Bez tej zalety, czyli przymiotu miłości, rozwiniętej w nas tak, aby była kontrolującym wpływem naszego umysłu, nie możemy trwać w Pańskiej łasce. Prawda, że On nie spodziewa się zbierać dojrzałych winogron z nowych latorośli; przeciwnie, On wielki Winiarz (1 Kor. 3:9) czeka na stopniowy rozwój owocu, jeżeli na latoroślach zauważy pączki, szybko rozwijające się w kwiaty winogron. Tak samo objawów przyszłych owoców miłości, Pan spodziewa się w każdym krótko po jego poświęceniu się; a powolność w rozwoju tychże owoców wskazywałyby na pewien brak miłości i oceny w nas, brak zamiłowania do prawdy i jej zasad; stąd i Pańska miłość ku nam byłaby stosunkowo mniejsza.


  Miłość z konieczności oznacza zgodność ze sprawiedliwością, ponieważ prawa, czyli wymagania Boże, są oparte na sprawiedliwości, która jest “gruntem Jego stolicy”. Z takiego więc punktu zapatrywania mamy obserwować Boskie przykazania i zauważyć najpierw, że sprawiedliwym jest, abyśmy Boga miłowali - musimy zrozumieć, że należy Mu się z naszej strony miłość, przywiązanie i ocena za to, co On dla nas już uczynił i co jeszcze obiecuje uczynić. Sprawiedliwość wzywa nas do posłuszeństwa Bogu z miłością i szacunkiem. Wzywa nas również do miłowania naszych bliźnich. Tak sprawiedliwość jak i poważanie reguł naszego Niebieskiego Ojca każą nam czynić dobrze bliźniemu - czynić mu to co byśmy chcieli, aby on mam czynił. Takie postępowanie nie jest niczym więcej jak prostą sprawiedliwością, a jednak jest to główną treścią i duchem Boskiego prawa miłości. Gdy jednak sprawiedliwość jest pierwszym zarysem przykazania miłości, nie jest ona ostatnim; miłość wymaga jeszcze miłosierdzia i przebaczania. Okazując miłosierdzie, my znowu naśladujemy miłość Boską; albowiem masz Ojciec Niebieski obchodzi się ze Swoimi stworzeniami nie tylko sprawiedliwie, ale idzie poza granicę sprawiedliwości i w Swej wielkiej litości przygotował Chrystusa Jezusa, Odkupiciela za grzeszników. Prawda, że On nie przygotował tego przez pogwałcenie sprawiedliwości; jednak na ile to nas dotyczy, jest to tak jakby Bóg powodowany miłością, miłosierdziem, pokonał sprawiedliwość, aby nam dopomóc. To też w naszym postępowaniu z drugimi, którzy na podobieństwo nas są upadli i niedoskonali, mamy pamiętać o tej cnocie miłosierdzia i być wobec nich nie tylko sprawiedliwymi, ale także i miłosiernymi, wspaniałomyślnymi i dobrotliwymi nawet wobec niewdzięcznych - abyśmy przez to mogli być dziećmi naszego Ojca, który jest w niebie.


  Bóg przez Proroka określił w jaki to sposób prawo miłości obejmuje wszystkie wymagania chrześcijańskiego charakteru: “Oznajmił ci człowiecze co jest dobrego i czego Pan chce po tobie; tylko, abyś czynił sąd, a miłował miłosierdzie i pokornie chodził z Bogiem twoim” (Mich. 6:8). Że wymagania te są bardzo rozumne przyzna to każdy; a że Bóg nie może wymagać mniej od tych, których ćwiczy na przyszłych sędziów świata, jest również widocznym, a jednak wszystkie te trzy przymioty wyszczególnione przez Proroka mogą być zsumowane w tym jednym słowie: miłość. Miłość wymaga, abyśmy postępowali sprawiedliwie wobec naszych bliźnich, braci, rodzin i wobec samych siebie, abyśmy uznawali prawa drugich - ich prawa fizyczne, moralne i intelektualne, także ich wolność, a uznając takowe, nie mamy nigdy w żaden sposób praw tych im zaprzeczać lub ukrócać.


  Miłować miłosierdzie jest czymś więcej od miłowania sprawiedliwości i oznacza rozkoszowanie się w poświęcaniu osobistych praw i przywilejów na korzyść drugich, gdziekolwiek nie rozchodzi się o zasadę. Oznacza gotowość przebaczania win drugim - pragnienie, aby nie być zbyt wymagającym wobec drugich, a bardzo dokładnym w własnym postępowaniu z drugimi. Pokorne chodzenie z Bogiem również zawiera się w przykazaniu miłości, ponieważ kto miłuje swego Stworzyciela i ocenia Jego zarządzenia dla Swoich stworzeń, tak w rzeczach ziemskich jak i duchowych, będzie wdzięcznym Bogu. A mając właściwe pojęcie o wielkości Wszechmocnego i o własnej znikomości i nieudolności, on niezawodnie starać się będzie chodzić pokornie z Bogiem - nie będzie szukał dróg własnych, ale z ufnością chodzić będzie drogą przez Boga wytkniętą, czyli śladami Jezusa.


  Ten sam Apostoł Jan, który zanotował Pańskie słowa objęte w naszym tekście, skomentował ten przedmiot miłości Boga i Chrystusa w taki sposób: “Albowiem ta jest miłość Boża (tj. takie są dowody naszej miłości ku Bogu), abyśmy przykazania Jego chowali; a przykazania Jego nie są ciężkie” (1 Jana 5:3) To nasuwa myśl, że Bóg spodziewa się po nas nie tylko, że zachowywać będziemy Jego przykazania miłości ku Niemu i braciom, ale że zachowując je będziemy tak przepełnieni oceną tych przykazań i podstawowych ich zasad, że będziemy rozkoszować się w nich, nie tylko z tej racji, że są to przykazania Boskie, ale że są one słuszne, dobre i właściwe. Myśl tę Apostoł wyraził słowami: “A przykazania Jego nie są ciężkie”. Jedną rzeczą jest zachowywać przykazania Boże, czyli starać się je zachowywać z pewnego rodzaju uczuciem niezadowolenia, przymusu, obowiązku, itp., a zupełnie inną czynić to z radością.


  Nie jest niewłaściwym oczekiwanie części tego ducha na początku naszego doświadczenia jako ludzie Boży, starający się zachowywać Jego przykazania, lecz w miarę ich wzrostu w łasce, w znajomości i w miłości, wszelkie takie uczucia ciężkości, obowiązku itp. powinny zanikać, tak, że powinni rozkoszować się w czynieniu woli Bożej, w zachowywaniu Jego przykazań miłości i w postępowaniu sprawiedliwie, miłosiernie i pokornie z Bogiem, a z czasem nie powinno być najmniejszego uczucia, że przykazania Pańskie są ciężkie, trapiące, męczące. Takim jest najwyższy rozwój chrześcijanina i znaleziony być może tylko w takiej osobie, która prawdziwie stała się “obrazem miłego Syna Bożego”, w której duch Boży rozwinął się i przynosi dojrzałe owoce ducha - cichość, pokorę, łagodność, braterską uprzejmość, miłość itd.


  Wracając do naszego tekstu spostrzegamy, że słowa naszego Pana również wyrażają tę myśl, czyli potrzebę posłuszeństwa Boskim przykazaniom miłości i do takiego wzrostu, aby nie odczuwać z tego powodu żadnej niewoli ani ciężaru. Pańskie słowa wykazujące tę myśl znajdują się w drugiej części tego tekstu, gdzie czytamy: “Jakom i Ja zachował przykazania Ojca Mego i trwam w miłości Jego”.


  Obserwując piękny charakter naszego Pana i widząc Jego zamiłowanie do sprawiedliwości i prawdy oraz Jego posłuszeństwo Ojcowskim zarządzeniom - nawet aż do śmierci - sprawdzamy również, że Mistrz nasz miał zamiłowanie do zasad, na których opierały się przykazania Ojca. On posłuszny był Ojcu, nie z przymusu ani z obawy, ale z doskonałej miłości. Rozeznając Boskie przykazania, lecz nie jako będące ciężkimi, używając słów proroczych, uczuciem naszego Pana było: “Pragnę (rozkoszą moją jest) abym czynił wolę Twoją, Boże Mój; albowiem zakon Twój jest w pośrodku wnętrzności (w sercu) moich” (Ps. 40:9). Zatem rozumieć mamy Pana, że aby trwać w Jego miłości, musimy dojść do takiego samego stanu serca w jakim był On - musimy mieć zamiłowanie do Boskich sposobów postępowania, do Jego zasad sprawiedliwości i prawdy. Na początku możemy trwać w miłości Jego nawet i w innych warunkach, czyli w uczuciu, że Jego przykazania miłości są ciężkie, lecz wzrastając w znajomości, musimy także wzrastać w łasce, musimy wyróść z tego uczucia i doróść do Pańskiego ducha i uczucia w tej sprawie; tak, że posłuszeństwo Bogu będzie rozkoszą serc naszych, a każde potknięcie się sprawiać nam będzie chmurę zasłaniającą przed nami uśmiech naszego Ojca.


  Widząc głębokość Boskich wymagań wielu może gotowych jest powiedzieć: Tak, jest to prawdą, że w charakterze naszym musimy być podobni naszemu Panu, lecz taka przemiana i odnowienie umysłu nie jest dziełem naszym, ale Pańskim; On musi tego dokonać w nas, bo inaczej nigdy nie mogłoby być dokonane. Jest to po części prawdą, a po części błędem - odpowiadamy. Prawdą jest, że gdy zastanawiamy się nad tym, jak słabymi i niedoskonałymi jesteśmy według ciała, mamy dobry powód do zniechęcenia się i zadecydowania, że takiej przemiany z samolubstwa do miłości, nigdy uczynić nie zdołamy o własnej sile. Prawdą również jest, że Bóg proponuje dokonywać w nas “chcenia i skutecznego wykonania według upodobania Swego” (Filip. 2:13). Jednak prawdą jest także, iż pewien ciężar odpowiedzialności w tej sprawie zwyciężania, spoczywa na nas. Pańskim działem jest przygotować drogę, prawdę, żywot, czyli sposoby, za pomocą których możemy dojść do stanu, do którego On nas powołał; lecz naszym działem jest używać tych sposobów, aby przez to dostąpić nagrody.


  Bóg przygotował mam usprawiedliwienie, pojednanie z Samym Sobą, przyjęcie nas za synów, pomazanie duchem świętym, a także potrzebne nam instrukcje w słowach łaski i obietnicy. On sprawuje w nas chcenie i wykonanie, przez te nader wielkie i kosztowne obietnice, oraz chwalebne widoki nagrody, lecz rozmiar Jego dzieła w nas i wyniki, jakie rozwinął się w nas przez Jego obietnicę, zależne są od nas. Tak jak przyjęcie lub nie przyjęcie łaski dla nas zgotowanej, zależało od nas i tak jak moglibyśmy trzymać się z dala od Boskiej miłości przez wzgardzenie lub lekceważenie oferty, jaką Jego miłość i miłosierdzie wystawiają tak również możemy zaniedbać różne sposoby łaski przygotowane dla naszego wzmocnienia i utwierdzenia w prawdzie. A przez takie zaniedbanie Boskich zarządzeń wysuwalibyśmy się z Jego miłości i obiecanych łask. Apostoł napomyka o tym, gdy mówi:


  “SAMYCH SIEBIE W MIŁOŚCI BOŻEJ ZACHOWYWAJCIE” - Judy 1:21.


  Jaką jest tedy główna treść Boskiej instrukcji w tym względzie? Jest nią to:


  (1) Od samego początku serca nasze muszą pojmować niedoskonałości ciała i spoglądać ku Bogu o potrzebną pomoc do trwania w Jego miłości.


  (2) Wielkie i kosztowne obietnice muszą być pilnie badane, aby przez to mogły stać się w nas “mocą Bożą” ku dobremu - trzymać nas w znajomości Boga, a przez posłuszeństwo, także w Jego miłości.


  (3) Znajomość ta przyniesie nam korzyść wtedy, gdy będziemy według niej postępować, regulując nasze myśli, słowa, i, o ile możliwe, także wszystkie nasze czyny, miarą jaką Bóg przez Swoje Słowo wystawia przed nami jako ideał. Pamiętać mamy, że choćbyśmy posiadali wszelką znajomość, a nie mieli miłości, to nic by nam nie pomogło; lecz pamiętać mamy o tym, że w Boskim zarządzeniu zdaje się być niemożliwym aby znajomość nasza wzmagała się wiele bez naszego posłuszeństwa w tym, co już wiemy.


  (4) Mamy rozeznawać i oceniać w sobie i w drugich wszelkie dowody wzrostu w posłuszeństwie prawu Bożemu - prawu miłości, wraz ze sprawiedliwością, miłosierdziem i szacunkiem ku Bogu.


  (5) Nie mamy spodziewać się tych wszystkich wyników radości w czynieniu woli Ojca zaraz od początku naszych doświadczeń, ani też nie mamy zniechęcać się, gdy na początku zauważymy, że pobudki nasze w znacznym stopniu są z poczucia obowiązku, a nie z zamiłowania do zasad. Mamy szukać i spodziewać się z rąk Pańskich dalszych błogosławieństw i dalszego napełnienia Jego duchem miłości. Mamy badać i oceniać podstawowe zasady, według których Bóg rządzi wszechświatem i starać się doprowadzić serca nasze do harmonii z tymi zasadami i z duchem sprawiedliwości. Mamy pamiętać, że ten brak oceny zasad sprawiedliwości wynika przeważnie z nieświadomości i spodziewać się mamy, że w miarę jak coraz więcej poznawać będziemy Pana i Jego plan, oczy wyrozumienia naszego otwierać się będą coraz więcej, tak, że nie tylko będziemy pojmować z wszystkimi świętymi, ale i będziemy oceniać z wszystkimi świętymi, zasady stanowiące Boskie prawo miłości.


  W taki sposób będziemy mogli co dzień i co godzinę zachowywać samych siebie w miłości Bożej przez wzrastanie w posłuszeństwie i w zamiłowaniu do zasad sprawiedliwości. I mamy radować się w każdym doświadczeniu życia - jego próbach, trudnościach, smutkach, zawodach itd., nie mniej jak i w jego przyjemnościach, jeżeli przez niektóre te lub wszystkie sposoby Bóg uczy nas i daje nam lepiej poznawać nasze braki i więcej wglądnąć w Jego doskonałe prawo wolności i miłości, które On utwierdził i chce abyśmy byli mu w zupełności i z całego serca poddani.


  W.T. R-3020-1902


  Straż 12/1947 str. 180-183


  R-3033


  Miłość rozróżnia


  "Samych siebie w miłości Bożej zachowajcie i rozróżniając nad jednymi zmiłujcie się, a drugich przez postrach do zbawienia przywódźcie, z ognia ich wyrywając" - Judy 21-23 (tłum. poprawne).


  Mając umysły wytrącone z równowagi z powodu grzechu pierworodnego i upadku osobistego, chociaż nie wszyscy upadli w jednakowym stopniu, nie powinno nas za bardzo dziwić, że tak my sami, jak i inni bracia w Chrystusie popadamy w większe lub mniejsze zamieszanie pod względem zastosowania pewnych zasad wyłożonych w Słowie Bożym. Powiedziane mamy na przykład, że miłość jest wynełnieniem Boskiego Zakonu, że miłość do braci jest jednym z dowodów, że przeszliśmy ze śmierci do żywota i że brak miłości do brata, którego widzimy, jest najpewniejszym dowodem, że brak nam prawdziwej miłości do Ojca Niebieskiego, którego nie widzieliśmy (Rzym. 13:10; 1 Jana 3:14,4:20). W swoich staraniach, aby dochodzić do tych wymagań Boskiego prawa, niektórzy narażają się na niebezpieczeństwo błądzenia w przeciwnym kierunku - na niebezpieczeństwo okazywania miłości braterskiej tam, gdzie ona powinna być powstrzymana i to dla dobra danego brata. Zauważmy więc różne rodzaje i stopnie miłości, jaką powoduje się i objawia nasz Ojciec Niebieski.


  Boska miłość dla świata i dla poświęconych


  Na wstępie zauważmy Boską miłość dla świata: Bóg tak umiłował świat, że Syna swego jednorodzonego dał, aby umarł za nas (Jan 3:16). Następnie w znacznie wyższym stopniu i znaczeniu "sam Ojciec miłuje was" - was, którzy przyjęliście Jezusa Chrystusa za swego Odkupiciela i którzy w Jego imieniu, mocy i zasługach poświęciliście samych siebie Bogu i staracie się postępować nie według ciała, ale według ducha (Jan 16:29; Rzym. 8:1). Oświadczenie św. Judy w w. 21 - "Samych siebie w miłości Bożej zachowajcie" - pokazuje wszakże, iż ta specjalna miłość Boża może być stracona częściowo, a w końcu i zupełnie. Gdyby ktoś po zakosztowaniu dobrego Słowa Bożego i mocy przyszłego wieku, po staniu się uczestnikiem ducha św. itd. zaczął postępować według ciała, to możemy być pewni, że taki będzie proporcjonalnie tracił miłość Bożą, a jeżeli będzie w postępowaniu tym uparcie trwał, zostanie w końcu zupełnie odrzucony. O takich, którzy dobrowolnie obierają złą drogę i stają się bezbożnymi, Bóg oświadcza, że "obrusza (gniewa) się co dzień na niezbożnego" i że "wszystkich niepobożnych wytraci" (Psalm 7:12, 145:20, Żyd. 6:4-6, 10:26-29).


  Jako synowie Najwyższego starający się o podobieństwo do Ojca, który jest w niebie i Jego Umiłowanego Syna, a naszego Pana, powinniśmy żywić do ludzkości tego świata ową obszerną miłość sympatyzującą i litującą się, która by była gotowa czynić cokolwiek i wszystko możliwe dla ich podniesienia zgodnie z Boskim programem, czasem i porządkiem. Na podobieństwo naszego Ojca, a także naszego Starszego Brata, Chrystusa Jezusa, mamy miłować braci "z czystego serca, gorąco" - miłością szczerą, żarliwą. Miłość do braci nie jest taką samą miłością jak do świata. Nie jest miłością litującą się ani samym tylko pobłażaniem. Jest czymś więcej. Jest miłością braterską. Wszystkie dziatki Boże są braćmi jako Nowe Stworzenia i wszyscy tacy posiadają nadzieje, ambicje, zainteresowania i obietnice skłaniające ich ku Panu Jezusowi i ku Niebieskiemu Królestwu, w którym mają nadzieję uczestniczyć. Oni są towarzyszami, ich zainteresowania są wspólne i współdziałające.


  Ponadto czują oni szczególniejszą sympatię i miłosierdzie jedni ku drugim, bo aczkolwiek jako Nowe Stworzenia są oni bogatymi w Boskie łaski i obietnice, to jednak mają też poważne słabości i trudności cielesne. Chociaż Bóg nie liczy się z nimi według ciała, ale według ducha, czyli według ich pragnień i intencji serdecznych, to jednak wszyscy oni, jak i każdy z nich, doświadczają różnych trudności i usidleń, wynikłych z tych słabości i niedoskonałości cielesnych, a to pobudza ich często do "wzdychania" i do współczucia z drugimi w podobnym wzdychaniu. Jak to i apostoł oświadczył: "Ale i my, którzy mamy pierwiastki ducha, i my sami w sobie wzdychamy, oczekując przysposobienia synowskiego, czyli odkupienia (uwielbienia) ciała naszego", to znaczy skompletowania Kościoła (Rzym. 8:23).


  Zatem synowie Boży mają większą sympatię, miłość i pieczę wzajemną. Ich zainteresowanie dopomaganiem sobie itd. jest ponad wszelkimi uczuciami i zrozumieniem ludzi tego świata, albowiem ci nie mają podobnego boju pomiędzy naturą starą a nową; nie znajdują się też w podobnym przymierzu ofiary i nie byli przyjęci w Onym Umiłowanym, ani też nie znajdują się w takiej spójni serc, celów i ducha, jak ci, którzy zostali przyjęci do duchowej rodziny Bożej. O, tak, upomnienie, aby miłować wszystkich współbraci gorąco, powinno mieć szczególniejszy posłuch pomiędzy nami.


  Miłość braterska nie jest jednakowa


  Przystępujemy teraz do innego punktu tej sprawy. Nasza miłość do braci nie może być w takiej samej mierze i stopniu żarliwości ku wszystkim. Jest coś, co powinno ją regulować. Co to takiego jest? Jest to, że miłujemy Boga i chwalebne zasady sprawiedliwości ześrodkowane w Jego charakterze, a także miłujemy Pana naszego Jezusa z tego samego punktu zapatrywania jako będącego uosobnieniem wszystkiego, co jest dobre, zacne i prawdziwe, sprawiedliwe, wspaniałe i miłe - a nasza miłość do braci z konieczności musi być w proporcji do tego, jak bracia starają się o obraz Pana w sobie. Mają być Jemu podobni w duchu, w sercu, w motywach, w intencjach, w zamiłowaniu do sprawiedliwości, prawdy itd.


  Tak więc w miarę jak wzrastamy w miłości Bożej i w Chrystusowej, a także w zamiłowaniu do zasad reprezentowanych w nich, będziemy też wzrastać w miłości do wszystkich ludzi i do braci, lecz najwięcej do tych, którzy najwięcej wzrastają na podobieństwo charakteru Pana.


  To nie jest stronniczością, nie jest czynieniem drugim czegoś, co nie chcielibyśmy, aby oni sami nam czynili. Jest to raczej naśladowaniem wzoru Chrystusa Pana, albowiem, chociaż znajdujemy, że wszyscy apostołowie byli przez Niego obrani i miłowani, to jednak spomiędzy ich wszystkich trzech miłował najwięcej, a jeszcze spomiędzy tych wspomniany jest jeden, "którego miłował Jezus" (Jan 21:20). Ten uczeń Jan był najbardziej miłowanym, bo był najmilszym, najwięcej godnym miłości i podobnie powinno być z nami i z braćmi.


  Jeżeli tak być powinno, to co mamy powiedzieć o takich, którzy po dojściu do znajomości Prawdy, po zakosztowaniu dobrego Słowa Bożego, popadają w grzech? O takich, co przestają chodzić według ducha, a zaczynają postępować według ciała? Czy dlatego, że oni nadal mienią się być braćmi, mamy pałać ku nim miłością taką samą jak poprzednio? Bynajmniej, tak być nie powinno. Jak to św. Juda mówi w naszym tekście: mamy "rozróżniać". Czyniąc to naśladujemy naszego Ojca Niebieskiego, albowiem jak zauważyliśmy powyżej tylko przez postępowanie według ducha możemy samych siebie zachować w miłości Bożej. Wynika więc z tego, że tylko przez podobne postępowanie może ktoś zachować się w miłości braterskiej. Każde odchylanie się od cnotliwego postępowania powinno proporcjonalnie zmniejszać braterską miłość i społeczność wobec odchylających się.


  Korzyści z takiego "rozróżniania"


  To rozróżnianie jest w rzeczywistości konieczne dla zachowania czystości i postępu w Kościele. Jeżeli nie rozróżniamy pomiędzy braćmi, którzy postępują według ducha a tymi, którzy chodzą nieporządnie, czyli według ciała, to usuwamy uznanie i błogosławieństwo, które Pan zamierzył, aby było udziałem tych, co niepodobni cieleśnie, ale obserwowani z Boskiego punktu zapatrywania, postępują według ducha.


  Jednocześnie byłoby to dawaniem uznania takim, którzy postępują według ciała i na braterską społeczność nie zasługują. Obowiązkiem naszym jest powstrzymać naszą społeczność od tych, co na nią nie zasługują tak samo, jak zobowiązani jesteśmy darzyć bratnią społecznością i miłością tych, których widzimy postępujących śladami Chrystusa Pana. Nie mamy mniemać, że miłość każe nam nie widzieć złego w tym, co zło czyni, aby przez to utwierdzać go w złym - tego nie czyni miłość, ale nieświadomość, a najlepszym lekarstwem na nieświadomość jest uczenie się od Pana z Jego przykładów.


  Apostoł Paweł poucza o naszych obowiązkach względem braci i jak powinniśmy zachować się wobec nich w różnych okolicznościach, gdy mówi, że wierni bracia powinni być wysoko cenieni i najbardziej miłowani dla ich pracy. O innych zaś, "którzy nie stoją w rzędzie" (niesforni, nie dosyć przykładni w postępowaniu) mówi, że mają być napominani, o powolnych w pojmowaniu Prawdy lub o bojaźliwych mówi, aby byli pocieszani; słabi mają być pod-trzymywani i wspierani, a nieskwapliwość cierpliwość powinno się mieć wobec wszystkich (1 Tes. 5:12-14).


  Zwracamy uwagę na stanowisko, jakie należy zająć wobec braci niesfornych, że nie mają być traktowani tak samo jak ci, których należy wysoce cenić i więcej miłości dla ich pracy, bo takie traktowanie zachęcałoby ich do dalszej niesforności. Tacy powinni być napominani, przestrzegani, co prawda z miłością i cierpliwością, lecz nie z takimi oznakami miłości i oceny, jakie należy okazywać tym, co postępują porządnie śladami Jezusa i według wskazówek Słowa Bożego. Cechy i dowody naszej miłości i oceny muszą być szczere, z jak najlepszych pobudek serca w proporcji do ich postępowania według ducha i prawdy. Apostoł Paweł dał do zrozumienia, że w wypadkach wymagających nagany, takowa powinna być wyrażona.


  Słowo przestrogi


  Nie mamy jednak rozumieć, aby apostoł zachęcał braci do wynajdywania wad w drugich przy każdej okazji, we wszystkich ich słowach i czynach. Powinniśmy być raczej napełnieni taką miłością jedni ku drugim, aby drobnostki przeoczać, jako wypływające ze słabości ciała, a nie ze złych intencji serca. Sprawy zasługujące na napomnienie i naganę są takie, które okazują się na zewnątrz tak wyraźnie i często, że nie ulega wątpliwości, iż postępowanie takie nie podoba się Panu, bo wywiera szkodliwy wpływ na danego brata i na innych domowników wiary.


  Na przykład widzieć brata w stanie pijanym albo wypowiadającego nieprzystojne lub brudne słowa, albo takiego, o którym byłoby ogólnie wiadomym, iż żyje w grzechu, to byłoby to dostateczną podstawą, jaką naszym zdaniem miał na myśli apostoł, gdy doradzał naganę i strofowanie. Apostoł nie zachęcał braci do wynajdywania wad lub sądzenia jedni drugich w sprawach prywatnych co do używania czasu, pieniędzy itd. Są to sprawy naszego osobistego szafarstwa i nikt nie powinien ukrócać właściwej wolności sumienia i postępowania, jaką Bóg darzy każdego. Apostoł bardzo dosadnie wyraził swoją naganę takiego sądzenia jednych przez drugich. Z tego bowiem wyrastają często korzenie gorzkości, nieporozumienia, zrywanie społeczności itp. Takie posądzania i wtrącania się do osobistych spraw drugich braci są starym kwasem, z którego serca i postępowania wiernych powinny być oczyszczone (Rzym. 14: 10-13; 1 Kor. 5:6,7).


  Względem tych, którzy są nieposłuszni słowu naszemu, apostolskim, biblijnym poleceniem jest: "Tego naznaczcie i nie mieszajcie się z nim, aby się zawstydził". Wiedząc, że skłonnością upadłego umysłu jest posuwać się z jednej krańcowości do drugiej, z nadmiernej pobłażliwości do nadmiernej surowości, apostoł dodaje: "Wszakże nie miejcie go za nieprzyjaciela, ale napominajcie jako brata" (2 Tes. 3:13-15). Napominać kogoś jako brata nie znaczy, aby go oskarżać lub gromić surowo, nieprzystojnie. Napominanie braterskie powinno być raczej w duchu miłości, łagodności, cichości, cierpliwości i ze szczerym pragnieniem, aby dopomóc bratu do zobaczenia wady, o której na pewno wiemy, że faktycznie istnieje, że to nie jest zmyślaniem złego z naszej strony, ale istotnym złem, wymagającym naprawy.


  STOSUJE SIĘ TEŻ DO BŁĘD"W DOKTRYNALNYCH


  Apostoł Jan wykazuje, że sprawa rozróżniania pomiędzy braćmi, którzy mają być oceniani, a tymi, co mają być napominani, tyczy się nie tylko postępowania, ale i spraw doktrynalnych. Możemy być jednak pewni, że on nie doradzał zerwać społeczność z bratem jedynie z powodu pewnych różnic w mało znacznych kwestiach. Słowa jego powinny być zastosowane jedynie i wyłącznie do fundamentalnych nauk Chrystusowych. Na przykład: wiary w Boga, wiary w Jezusa jako w naszego Odkupiciela, wiary w obietnice Słowa Bożego. To są "znamiona brata", jeżeli poparte są chrześcijańskim życiem i postępowaniem według ducha Prawdy, chociażby ktoś miał nawet poglądy odmienne w mniej ważnych sprawach, nie- zupełnie wyjaśnionych w Piśmie Św.


  Względem takich jednak, o których wiemy, że doktrynalnie odchodzą od podstawowych zasad Chrystusowych, apostoł daje do zrozumienia, że ostre (drastyczne) środki mają być zastosowane. Nie prześladowanie, nie lżenie, nie gorzkie lub obelżywe szkalowanie, nie nienawiści jawne lub skryte, ale właściwe i wyraźne zerwanie społeczności z tymi, co wyznają lub głoszą fałszywe nauki, tak aby wpływy nasze żadnym sposobem ani w żadnym stopniu nie dopomagały do zaprzeczenia prawdziwej Ewangelii. Ten ostry (drastyczny) sposób postępowania opisany jest przez apostoła w tych słowach: "Jeżeli kto przychodzi do was, a tej nauki nie przynosi, nie przyjmujcie go w dom, ani go pozdrawiajcie. Albowiem kto takiego pozdrawia, uczestnikiem jest złych uczynków jego" (2 Jana 1:11).


  Jednak i w tych sprawach powinniśmy odróżniać, rozsądzać, jak to i nasz tekst naczelny poucza: "...i rozróżniając nad jednymi zmiłujcie się". Niektórzy może zostali tylko usidleni grzechem lub błędną doktryną, a nie weszli w to świadomie, dobrowolnie i celowo. Wobec takich też mamy zająć stanowisko - wyraźne i stanowcze, ale i z łagodnym wyrażaniem swej ufności, że są oni tylko chwilowo w błędzie, będziemy starali się ich wydobyć, czy to z doktrynalnych błędów, czy z jakichś innych upadków, aby mogli powrócić do społeczności z Panem i z Jego ludem.


  Innych mamy "przez postrach do zbawienia przywodzić, z ognia ich wyrywając". To znaczy, że trzeba do niektórych mówić bardzo wyraźnie, obnażyć przed nimi ich niemoralność, wykazać im ich grzech, ich błędne pojęcie lub cokolwiek by to było słowami tak silnymi, aby ich wstrząsnąć i obudzić z letargu. Wyciągając ich tym sposobem z grzechu, "wyrywamy ich z ognia" - z niebezpieczeństwa wtórej śmierci, jak to i św. Jakub napisał o podobnej klasie: "Kto by odwrócił grzesznika od błędnej drogi jego, niechże wie, że zachowa duszę od śmierci i zakryje mnóstwo grzechów". Grzesznikiem, o którym tu jest mowa, jest brat, który "obłądził od prawdy" (Jak. 5:19,20).


  Stanowisko braci wobec pokutującego


  W końcu zaznaczamy, że postępowanie braci wobec nieporządnych nie ma być w rodzaju karania, bo nie naszą rzeczą jest karać. "Mnie pomsta, ja oddam - mówi Pan." Nasze zapomnienia, strofowania lub powstrzymanie społeczności mają być tylko w rodzaju naprawy, z intencją nawrócenia takiego, jak to i apostoł powiedział: "Bracia, jeśliby też człowiek zachwycony był w jakim upadku, wy duchowni (więcej uduchowieni) naprawiajcie takiego w duchu cichości, upatrując każdy samego siebie, abyś i ty nie był kuszony" - jeśli nie taką samą pokusą, to inną, w czymś takim, co jesteś najsłabszym (Gal. 6:1).


  Co do dostatecznych dowodów pokuty i naprawy, w każdym wypadku potrzeba znacznej mądrości i łaski do zdecydowania. Serce przepełnione miłością braterską, miłujące sprawiedliwość, a brzydzące się nieprawością, serce rozumiejące swą własną niedoskonałość i zdające sobie sprawę z tego, że może być przyjemne Bogu tylko w Onym Umiłowanym - takie serce będzie radować się na widok najwcześniejszych dowodów żalu i pokuty ze strony błądzącego brata. Serce miłujące aż za bardzo gotowe jest pospieszyć naprzeciw pokutującego, nawet za prędko i taki potrzebuje wstrzymać się, szczególnie, jeżeli dane przestępstwo było już drugie lub trzecie albo też zachodzą okoliczności bardzo poważne. W wypadkach takich obowiązkiem poszkodowanego byłoby upatrywać owoców godnych pokuty i czekać na wyraźne dowody w rodzaju zadośćuczynienia za wyrządzoną krzywdę albo na tak wyraźną i radykalną zmianę postępowania, która by udowadniała ponad wszelkie wątpliwości, że serce błądzącego powróciło do zupełnej wierności Bogu, Prawdzie i sprawiedliwości.


  Stanowisko brata pokutującego


  Brat, który zbłądził, o ile pokutuje prawdziwie, nie będzie się schraniał z dostarczeniem dowodów swej poprawy ani nie będzie uważał za zbyteczne dostarczenie takich dowodów. Zaiste należy się spodziewać, że taki będzie się czuł tak upokorzony z powodu swego upadku i zniesławienia sprawy, że gotów będzie usunąć się chwilowo od grona braci dla pokuty lub też będąc przez nich przyjętym, gotów będzie zająć ostatnie, czyli najskromniejsze miejsce pomiędzy braćmi. Jeżeli ów pokutujący przestępca zajmował poprzednio naczelne stanowisko w zgromadzeniu, pokora z jego strony, a ostrożność ze strony braci doradzałyby, aby nie przywracać mu żadnego urzędu ani przedniejszego stanowiska w zgromadzeniu przez dłuższy czas, aż szczerość i zupełność jego poprawy zostanie udowodniona ponad wszelkie wątpliwości.


  Zakończmy tym, czym rozpoczęliśmy - upomnieniem, że biblijną podstawą do zerwania społeczności są złe czyny lub złe nauki, a nie złe domysły, znajomość popełnionego zła, a nie pogłoski. Stąd ta konieczność przestrzegania Pańskiej reguły (Mat. 18:15). Chociaż nie będziemy ślepymi na istotne wady brata, to jednak miłość nie dozwoli nam na ustawiczne dociekanie i szukanie wad tam, gdzie ich nie widać. Gdy zaś wada zostanie odkryta, nie powinna być "omawiana pomiędzy braćmi", ale według wskazówek samego Pana, ten, co ją odkrył, ma iść z tym do przestępcy, nie wspominając innym, chyba że przestępca nie zechce posłuchać, nie zechce złego naprawić. O, jak wiele kłopotów unikniętoby, jak wiele omyłek i przykrości, gdyby ta reguła Pańska była ściśle przestrzegana.


  W.T. 3033-1902


  Przystojne zabieganie



  “Żaden, który żołnierkę służy, nie wikła się sprawami tego żywota, aby się temu, od którego za żołnierza przyjęty jest, podobał. A choćby się też kto potykał, nie bywa koronowany, jeśliby się przystojnie nie potykał. A czy nie wiecie, iż ci, którzy w zawód biegną, wszyscy więc biegną, lecz jeden zakład bierze? Tak więc biegnijcie, abyście otrzymali. A każdy, który się potyka, we wszystkim się powściąga, oni wprawdzie aby wzięli koronę skazitelną, ale my nieskazitelną. Ja tedy tak biegnę, nie jako na niepewne; tak szermuję nie jako wiatr bijąc. Ale karzę ciało moje i w niewolę podbijam, abym snąć innym każąc sam nie był odrzucony” - 2 Tym. 2:4-5; 1 Kor. 9:24-27.


  Powyższe szczere napomnienia Apostoła, dawane braciom z pogan, były jak najwyraźniej uwydatniane w jego zacnym sposobie postępowania. On nie unikał niebezpieczeństw, nie wzdrygał się przed pracą, prześladowaniem lub niedostatkiem, ale mężnie i spokojnie ponosił trudy i utraty wszelkich rzeczy doczesnych, aby tylko mógł zyskać Chrystusa i Jego uznanie. Obserwując taki sposób postępowania, oraz męstwo i siłę charakteru potrzebne do takiego biegu, dobrze będzie, gdy zadecydujemy, że gdybyśmy nie byli tak samo zaopatrzeni w podobne przymioty, tudzież w Boską pomoc i Jego łaskę, to nie bylibyśmy w stanie wytrwać aż do końca.


  Św. Paweł biegł w zawodzie nie we własnej sile, ale w mocy której dodaje Bóg. A obietnica takiej pomocy jest tak samo dla nas jak była dla niego. Boska łaska jest udzielana nam przez nader wielkie i kosztowne obietnice Boże, napełniając nas nową i chwalebną nadzieją ponad ruiny obecnego porządku rzeczy. Rozmyślając o tych obietnicach, dostrzegamy w tym nadchodzącym przedświcie dnia Chrystusowego nowe niebo i nową ziemię; i wiarą zasiadamy z Chrystusem w niebiańskiej chwale i czci, ukoronowani wraz z Nim nieśmiertelnością. Wiarą dostrzegamy również chwalebne przywileje tak wywyższonego stanowiska i naznaczone przez Boga dzieło, które pełnić będziemy wraz z Chrystusem.


  Zemdlałe, wzdychające stworzenie oczekuje naszej usługi w mocy, a w miarę jak przyswajamy sobie miłującego i litościwego ducha naszego Mistrza, będziemy w stanie coraz więcej oceniać ten wzniosły przywilej. Jeżeli jesteśmy zimni, samolubni i nieporuszeni widokiem ziemskich krewkości; jeżeli nędze naszych współbliźnich nie rozbudzają w nas współczucia i pragnienia, aby im pomóc, to nie będziemy w stanie ocenić odpowiednio nagrody Wysokiego Powołania. Jeżeli zaś miłujemy bliźnich tak jak Bóg i Chrystus ich miłują; jeżeli litujemy się nad ich słabościami i pamiętamy o przyczynie dziedzicznej, to nie będziemy kłaść ich grzechów i nieudolności na ich rachunek osobisty. Będziemy też staranni, aby uwolnić ich umysły od ciemnoty, przesądów i uprzedzeń, i aby dopomóc im do lepszego myślenia i działania oraz do przyswojenia sobie lepszych ideałów życia i jego odpowiedzialności. Starać się będziemy wybierać z ich ścieżek kamienie obrażenia, przez które tak wielu potyka się obecnie i schodzi z drogi cnoty; i wskazywać im będziemy gościniec świętobliwości, na którym nie ma lwa niewstrzemięźliwości ani żadnej innej złej rzeczy. Będziemy gotowi ogłaszać im odwieczną Ewangelię zbawienia i otwierać ich oczy aby widzieli, i uszy aby słyszeli zbawienie Boże. Jeżeli taką jest nasza sympatia do grzeszników, których Bóg tak umiłował, to jesteśmy w stanie ocenić do pewnego stopnia przywileje Wysokiego Powołania, kiedy to jako współdziedzice z Chrystusem, w Jego królestwie i mocy, będziemy istotnie mogli wprowadzać w czyn wszelkie nasze szczodrobliwe pragnienia ku podniesieniu i uleczeniu tego od grzechu schorzałego świata.


  A ktokolwiek doświadczył kiedyś radości odwrócenia choćby tylko jednego grzesznika z jego błędnej drogi, albo utwierdzenia nóg jednego z Pańskich maluczkich, to może mieć nieco pojęcia o radości, jaka towarzyszyć będzie tej służbie świętych, gdy w zupełności uposażeni zostaną Boską potęgą do wykonania wielkiego dzieła ich tysiącletniego panowania; albowiem nie będą oni już więcej krępowani, jak są teraz, ale każde ich przedsięwzięcie wykonane zostanie z powodzeniem.


  Przywilej tak chwalebnego dzieła jest wielkim natchnieniem dla każdego szczodrobliwego serca, które już teraz gotowe by wziąć na się brzemiona, jakie przygniatają drugich, których ono miłuje i nad którymi się lituje.


  Jednak zachwycając się tą nadzieją hojnej usługi dla całego świata w słusznym od Boga naznaczonym czasie i tą błogą społecznością z Chrystusem w tejże usłudze, pamiętać musimy, że mamy jeszcze zabiegać o tę nagrodę Wysokiego Powołania i że zabieganie to musi być przystojne. Musimy biec w zawodzie nie tylko z pilnością, energią, cierpliwością i wytrwałością, ale musimy również biec według przepisanych reguł, bo inaczej praca nasza będzie daremna.


  Przede wszystkim wstąpić musimy do tego biegu “ciasną bramą”, czyli przez zupełne poświęcenie siebie i wszystkiego co posiadamy Bogu po uwierzeniu w drogocenną krew Chrystusową, jako naszą cenę okupu. Jeśli nie wchodzimy tą bramą, to nie jesteśmy zaliczeni do ubiegających się o nagrodę, bez względu jak gorliwie biegniemy. Jest to pierwsza reguła dla tych, co chcą biec tak, aby dostąpić nagrody. “Wchodźcie przez ciasną bramę; albowiem ciasna jest brama i wąska droga, która prowadzi do żywota, a mało ich jest, którzy ją znajdują” - Mat. 7:13-14.


  W taki sposób wstąpiwszy do tego biegu, zachęcani jesteśmy przez Apostoła, abyśmy byli napełnieni duchem Chrystusowym, abyśmy pożądliwościami ciała nie byli odprowadzeni od Boga i od tej drogi, którą On nam wyznaczył. Zatem ciało, czyli ludzka natura i cielesne pożądania, muszą być trzymane pod kontrolą nowego umysłu, czyli ducha Chrystusowego, który w nas mieszka. Ambicje, nadzieje i upodobania ciała muszą być ukrócane; a jedynym sposób, za pomocą którego można to czynić, jest napełnianie się duchem Pańskim. “Duchem postępujcie, a pożądliwości ciała nie wykonywajcie” - Gal. 5:16.


  Będąc napełnieni duchem - tym samym umysłem, jaki był w Chrystusie Jezusie - działać będziemy z takich samych jak On pobudek; naszym pokarmem i napojem będzie aby czynić wolę Ojca. Zajęci będziemy Jego pracą z zamiłowania, chociażby nawet nie było żadnej nagrody przy końcu naszej drogi. Chrystus był tak przepełniony sympatią do ludzkości i znajdował się w tak zupełnej jedności umysłowej z Ojcem, że nie mógł postąpić inaczej jak poświęcić Swe życie dla dobra drugich. Mimo to jednak, we wszystkich Swoich działaniach On ściśle przestrzegał Boski Plan. Chociaż na podobieństwo Ojca, On miłował cały świat, to jednak pracę Swoją ograniczył tylko do Izraela; nie poszedł do pogan ze Swoją misją, ponieważ naznaczony na to czas jeszcze nie nadszedł.


  Jezus przestrzegał Boskich czasów, chwil i metod. Nie narażał nigdy Swego życia, aż z proroctw zrozumiał, że nadeszła godzina, aby był wydany w ręce nieprzyjaciół. Uczniom swoim również powiedział, aby na drogę pogan nie szli aż do słusznego czasu, a wtedy Sam ich posłał. Nie odprawiał długich modlitw na rogach ulic, aby być słyszanym od ludzi; ani gromił rzesz hałaśliwymi mowami; albowiem proroctwo już naprzód o Nim mówiło: “Nie będzie wołał, ani się będzie wywyższał, ani będzie słyszany na ulicy głos Jego” (Iz. 42:2). Obrał Sobie metody Boskie, które są racjonalne, mądre i skuteczne w wybraniu z pomiędzy ludzi klasy, którą Bóg zamierzył wynieść do dziedzictwa w obiecanym królestwie. Niechaj więc ci, co chcą biec tak, aby dostąpić nagrody, zauważą te ślady stóp Mistrza i niech napełniają się coraz więcej Jego duchem.


  Gdy będziemy przejęci takim samym umysłem jak był Chrystus Jezus, to na Jego podobieństwo będziemy starali się być wolnymi, na ile to możliwe, od wszelkich uwikłań sprawami ziemskimi, aby czas swój mieć możliwie jak najwolniejszy do Pańskiej służby i następnie poświęcimy wszelkie nasze zdolności, energię i zabiegi na pełnienie tej służby.


  Zaiste, głównym wymaganiem przystojnego zabiegania jest posiadanie umysłu Chrystusowego - umysłu, który z pokorą, cichością i wiernością poddaje się pod wolę Bożą, jak ona wyrażona jest w wielkim Planie Wieków, i który poświęca wszelkie energie ku pełnieniu Jego woli, oceniając poważnie ostateczne wyniki, jakie ma na widoku.


  Straż 06/1947, str. 92-93. W.T. R-3069 a -1902 r.






  


  R-3110b


  LUD TWÓJ BĘDZIE LUDEM MOIM


  


  (LEKCJA Z KSIĘGI RUTY 1:16-22)


  Miłością braterską jedni ku drugim skłonni bądźcie  Rzym. 12:10.


  Chociaż Księga Ruty nie jest proroczą a tylko historyczną, to jednak jest wartościową dla nas pod wielu względami: (1) Ona dostarcza ważnego ogniwa w łańcuchu chronologicznym, wywodząc rodowód króla Dawida, a tym samym jest częścią chronologicznej linii, wiodącej do Człowieka Chrystusa Jezusa. (2) Ona wystawia nam obraz zwyczajów i obyczajów starożytnego narodu Izraelskiego, jako narodu rolniczego. Pod tym względem Księga Ruty różni się znacznie od Ksiąg Sędziów, Królewskich i Kronik, które traktują przeważnie o rządcach, generałach i wojnach. (3) Opowieść o Rucie dostarcza bardzo pięknej ilustracji o wierności, sympatii i miłości pomiędzy ówczesnymi ludźmi i zachęca do podobnej wierności i miłości pomiędzy duchowym Izraelem, gwarantując za to błogosławieństwa tak doczesne jak i na przyszłość.


  Kiedyś około czasów Gedeona, gdy w Palestynie panował niedostatek zbliżony do głodu, jako kara Boża za niewierność ludu wobec Boga i ich przymierza, Elimelech, mąż Noemi postanowił wyemigrować do ziemi Moabskiej, znajdującej się po drugiej stronie Morza Martwego. Moabici byli potomkami Lota, lecz Bóg zapowiedział, że oni nie mieli być uznawani za dzieci Abrahama  że nie byli współdziedzicami obietnicy uczynionej Abrahamowi, a przeto nie byli przedmiotem specjalnej opieki, ćwiczeń itp., jak byli Izraelici. Noemi i jej dwaj synowie poszli z Elimelechem widocznie nie bez pewnego żalu, spodziewając się polepszyć swoją dolę w ziemi Moabskiej; lecz, jak później Noemi poznała, było to omyłką, że starali się sami swoimi sprawami regulować, zapominając o tym, że znajdowali się pod szczególną ochroną Bożą i pod Jego kierownictwem.


  Jako Izraelici oni powinni byli oceniać Boską obietnicę do takiego stopnia, że nie powinni byli opuszczać ziemi obiecanej i wybranego narodu, aby mieszać się z takimi, co byli oddaleni od Boskiej obietnicy i znajdowali się w pewnego rodzaju bałwochwalstwie. Aby być po stronie Pańskiej i pomiędzy Jego ludem powinno być uważane za rzecz o wiele ważniejszą aniżeli jakiekolwiek widoki ziemskie. Jednakowoż nie należy za to winić Noemi; odpowiedzialność w tej sprawie była na jej mężu; i zdaje się być widocznym, że serce jej nigdy nie było w zupełnej zgodzie z tym przeniesieniem się do obcej ziemi; albowiem około dziesięć lat później, gdy jej mąż i synowie pomarli, ona natychmiast postanowiła powrócić do ludu Bożego i do ziemi, którą On dał temuż ludowi.


  Ludzka natura jest prawie wszędzie i zawsze taka sama. Ilu to i dziś stara się układać swoje plany względem doczesnego życia, zapominając najwyższe dobro  zapominając o Boskich obietnicach i o społeczności, w jaką weszli przez zawarcie przymierza z Bogiem! Ilu to jest takich, którzy zapominają o tym, że Boskim zarządzeniem dla Jego ludu jest, że On będzie miał nadzór nad ich sprawami i zrządzi, że wszystkie rzeczy będą im dopomagać ku dobremu! Mąż Noemi zamiast troszczyć się głównie tylko o doczesne dobra, powinien był raczej mieć na względzie swoje własne i swej rodziny dobro religijne, tak, że chociaż w ziemi Moabskiej mógł znajdować się w większym dostatku, powinien raczej być gotowy iść do ziemi obiecanej, pomiędzy lud Pański, chociażby to miało być mniej korzystnym dla jego dobra ziemskiego.


  Poświęceni Pańscy, stanowiący duchowego Izraela uczynią dobrze, gdy zawsze będą pamiętać, że duchowe dobro powinno być zawsze na pierwszym miejscu; że doczesne sprawy powinny być zarządzane i kontrolowane z punktu zapatrywania dobra wiecznego; że należy mieć na względzie przede wszystkim duchowy rozwój i odpowiedni wpływ na dzieci. Oni nie tylko, że nie powinni zamyślać o przeprowadzeniu siebie i swej rodziny w otoczenie niekorzystne, bezbożne, lecz powinni mieć silne postanowienie, że pod żadnym warunkiem tego nie uczynią; ale raczej, że lud Boży będzie ich ludem, choćby to miało oznaczać mniej wygód i dostatków w obecnym życiu. W każdym razie będzie to oznaczać większe duchowe błogosławieństwo i łaskę już w obecnym czasie, a ponadto zapewni przyszłą chwalebną nagrodę, jaką Pan obiecał wiernym, którzy miłują Go ponad domy, role i wszelkie inne rzeczy ziemskie.


  Życie Noemi i jej przykład wierności ku Bogu, wywarły widocznie dobre wrażenie na tych, co byli w bliższej społeczności z nią, to jest na jej dwie synowe, które postanowiły wraz z nią udać się do ziemi Chanaan. Gdy już byli w drodze, Noemi uprzytomniła sobie, że te dwie młode niewiasty uczyniły zbyt wielką ofiarę, pozostawiając swoich ziomków, rodzinne strony, znajomych, obyczaje i dobre widoki na przyszłość, a udając się z nią do jej kraju, gdzie uznawane będą za cudzoziemki i prawdopodobnie wyszydzane. Przeto zachęcała swoje synowe, aby wróciły się do swego ludu, do religijnych obrządków itp., do czego byli przyzwyczajeni. Noemi obawiała się, że ich postanowienie towarzyszenia jej, mogłoby sprawić im później wielki zawód. Jej bezinteresowność w tej sprawie przypomina nam słowa naszego Pana, jakie wypowiedział do niektórych, co chcieli zostać Jego uczniami. On radził im wpierw usiąść i obliczyć koszty, a uczynił to nie w celu obrażenia lub powstrzymania ich od uczniostwa, ale dla tego, że jest to najlepsza zasada, aby ludzie nie podejmowali czegoś takiego, w czym ich serce nie jest zupełnie i głęboko zainteresowane, bo inaczej oni na pewno doznają zawodu. Ci, co usiadłszy, obliczą koszty i następnie ochotnie wstąpią w Pańskie ślady cierpień i doświadczeń, radując się, że zostali uznani za godnych cierpień dla imienia Jego i kroczyć Jego śladem  ci tylko są tymi, co osiągną nagrodę. Ci natomiast, co pójdą za Panem bez ducha ochotnej ofiary, na pewno miną się z nagrodą, a ofiary, jakie by niekiedy czynili będą dla nich ciężkie i sprawiające im pewien zawód.


  Argument Noemi przemówił do przekonania jednej z jej synowych i ta wróciła się do swego Moabskiego domu, rozumiejąc, że byłoby to dla niej za wielką ofiarą rozstać się ze swoimi ziomkami itd. Ruta zaś umiłowała swoją teściową tak mocno i poważała jej religię do takiego stopnia, że chociaż łzy wyciskały się z jej ócz na wspomnienie rozstania się z rodzinnym krajem i znajomymi, oraz na myśl narażania się na doświadczenia i ubóstwo w obcej ziemi, to jednak postanowiła sobie, że zamieszkanie pomiędzy tymi, co czczą prawdziwego Boga i są dziedzicami Jego obietnicy, było warte więcej, aniżeli to, co opuszczała. Jej czułe słowa wypowiedziane do teściowej, uważane są na całym świecie jako jedne z najpiękniejszych wyrażeń sympatii, miłości i przywiązania. Zauważmy jej słowa:  Nie wiedź mię do tego, abym cię opuścić i od ciebie odejść miała; owszem gdziekolwiek pójdziesz, z tobą pójdę, a gdziekolwiek mieszkać będziesz, z tobą mieszkać będę; lud twój, lud mój, a Bóg twój, Bóg mój. Gdzie umrzesz, tam i ja umrę i tam pogrzebiona będę. To mi niech uczyni Pan i to niech przypuści na mię, że tylko śmierć rozłączy mię z tobą (Ruty 1:16,17).


  Dobrą, wierną, bogobojną, Bogu służącą i Boga wielbiącą musiała zapewne być Noemi, że potrafiła Rutę tak głęboko zainteresować sobą, swoim Bogiem i Boską obietnicą dla jej narodu. Jest w tym lekcja nie tylko dla teściowych, ale i dla wszystkich z ludu Pana. Nie wszyscy mogą kazać i nauczać ze Słowa Bożego publicznie lub prywatnie, lecz wszyscy mogą kazać przez ich codzienne życie i mogą wielbić Ojca Niebieskiego w swoim ciele i duchu, które są Jego, opowiadając w ten prosty sposób o nadziejach i obietnicach, które rządzą ich sercami i rozbudzają ich gorliwość i przywiązanie. Apostoł Paweł wyraził tę samą myśl o ogólnym wpływie, jaki wynika z życia i charakteru człowieka, gdy powiedział: Gdyż to jawna jest, żeście listem Chrystusowym. (2 Kor. 3:3). Nasz Pan wyraził tę samą myśl, gdy oświadczył: Wy jesteście światłość świata... Tak niechaj świeci światłość wasza przed ludźmi, aby uczynki wasze dobre widzieli, a chwalili Ojca waszego, który jest w niebiesiech (Mat. 5:14; Mat.5:16). Że Noemi opowiadała swoim synowym o Bogu i o Jego obietnicach dla jej narodu, co do tego nie ma wątpliwości, lecz gdyby ona tylko o tym mówiła, a nie żyła i nie postępowałaby zgodnie z tą wiarą i nadzieją, to niezawodnie, że nigdy by nie wywarła tak dobrego wpływu na Rutę, aby ta była gotowa opuścić swój dom rodzinny i swój naród, a podzielić swój los z teściową i Izraelitami.


  Znalazłszy się w swym rodzinnym mieście. Betlejem, Noemi, którą tam dobrze znano dziesięć lat przedtem i której przyjaciele prawdopodobnie nie spodziewali się jej znowu zobaczyć, została powitana według jej imienia; lecz ona odrzekła: Nie nazywajcie mię Noemi (co oznacza miła, przyjemna), ale mię zówcie Mara (co oznacza gorzka) (Ruty 1:20). Opowiedziała swoim znajomym, że Boska opatrzność zesłała jej srogie utrapienia; że Pan nie błogosławił jej i jej rodzinie w tej drodze, którą sobie obrali. Bez wątpienia, że ona później poznała, iż te utrapienia wyszły rzeczywiście ku jej dobremu, sprowadziły ją z powrotem do ziemi obiecanej i do społeczności z jej ludem, tak że ostatnie dni były prawdopodobnie najszczęśliwsze w całym jej życiu.


  Tak samo może być niekiedy z niektórymi członkami duchowego Izraela. Boskie ćwiczenia, uciski i doświadczenia mogą niekiedy przedstawiać się jakoby były objawem Jego niełaski, lecz w rzeczywistości, z punktu zapatrywania wiary i znajomości, one później bywają rozpoznane, jako błogosławieństwa. Jednakowoż dużo zależy na tym, jak te Pańskie ćwiczenia są przyjmowane. Gdyby Noemi, pod naciskiem tych doświadczeń stała się gorzką, zagniewaną i zbuntowaną przeciwko Bogu, to błogosławieństwo nie byłoby wynikiem, lecz to, że ona dozwoliła przyciągnąć się bliżej Boga i Jego ludu, stało się dla niej przewodem błogosławieństwa. Ta lekcja może być łatwo zastosowana do nas wszystkich i do naszych doświadczeń.


  Pozostała część naszej lekcji zaznajamia nas z niektórymi zwyczajami ówczesnymi, a ubocznie ujawnia również, jak Bóg wynagrodził zacny charakter i wiarę Ruty. Że Ruta nie przyszła do Betlejem z wielkimi nadziejami i z samolubnym uczuciem, jest widocznym z tego, że ona natychmiast zabrała się do zapracowania na życie dla siebie i swej teściowej. Była ona młodą i silną i według ówczesnego zwyczaju mogła udać się na pole i zbierać kłosy pozostałe po żniwiarzach. Zakon żydowski zezwalał na to, że zboże wyrosłe przy opłotkach, oraz kłosy pozostałe na polu po żniwach, mogły być zbierane przez ubogich, dla ich własnego użytku. Ruta, w swoim skromnym staraniu o potrzeby życiowe, została opatrznościowo skierowana na pole człowieka, który był pokrewny Noemi i za którego później Ruta wyszła za mąż i stała się jedną z matek w Izraelu, z których wyszedł Dawid, a w końcu Maria, matka Jezusowa.


  Byłoby dobrze, aby lud Boży nawet w tej małej okoliczności zauważył coś, co mogłoby być dla niego pomocnym. Mamy poruczyć nasze drogi Panu i szczerze i niesamolubnie starać się chodzić ścieżką sprawiedliwości, a wtedy Pan będzie naszym Bogiem, a lud Jego będzie naszym ludem. Doświadczenia przyjdą co się tyczy naszej gotowości do pełnienia naszych obowiązków w zwykłych sprawach życia, pracując swoimi rękami i starając się o rzeczy właściwe w oczach wszystkich ludzi. Gdy pełnimy nasze obowiązki uczciwie, Bóg kieruje naszymi krokami, zarządza naszymi sprawami i daje błogosławieństwa, lecz gdy schodzimy z właściwej drogi i zaniedbujemy czynić cokolwiek ręce nasze znajdą do czynienia, to błogosławieństw nie dostąpimy.


  Fakt, że te dwie niewiasty mogły podróżować z ziemi Moabskiej do Betlejem bez żadnych przeszkód, oraz fakt, że Ruta nie znana i nie ochraniana mogła bezpiecznie chodzić po polach i nie była przez nikogo zaczepiana, pokazuje dość wymownie o ogólnym prawie i porządku pomiędzy Izraelem; że prawo Boże było tam ogólnie uznawane i w pewnej mierze zachowywane. Należy również pamiętać, że w owym czasie prawa były dobrowolnie przestrzegane i że, na ile możemy się dowiedzieć, nie było tam zorganizowanej armii ani policji dla forsowania praw. Ludzie byli naonczas stosunkowo wolnymi i widocznie odznaczali się znaczną moralnością i zacnością, będąc godni zaufania. Jest to tym wyraźniej pokazane w postępowaniu Booza. Mało z dzisiejszych pracodawców, odwiedzając swoich robotników na roli, byłoby skłonnych pozdrowić ich, jak to uczynił Booz, słowami Pan z wami. Mało również byłoby takich robotników, co odpowiedzieliby podobnie jak tamci Boozowi odpowiedzieli: Niechże Pan błogosławi (Ruty 2:4). Jest widocznym, że tak pracodawcy jak i pracobiorcy (robotnicy) mogliby niekiedy nauczyć się korzystnych lekcji z przeszłości, pomimo, że ewolucjoniści starają się przekonywać nas, że w czasach Booza ludzie znajdowali się o wiele bliżej małpiego stanu, aniżeli obecnie. Fakty jednak świadczą przeciwko temu.


  Dalej, możemy zauważyć hojność Booza, że zamiast okazać się samolubnym i skąpym wobec tej zbierającej kłosy niewiasty, on polecił swym sługom, aby naumyślnie pozostawiali niekiedy wiązki zboża, aby Ruta mogła tym więcej nazbierać. Chrześcijańscy pracodawcy i pracobiorcy nie potrzebują udawać się do żydowskiego zakonu i do żydowskich obyczajów zilustrowanych w postępowaniu Booza i jego robotników, albowiem my mamy jeszcze wyższe prawo i korzyści większe od tamtych. Jeżeli ta ówczesna ograniczona znajomość Boga pobudziła ich do uprzejmych pozdrowień i dobrych czynów, to obecna większa znajomość Boskiego planu i Jego pomazanie Duchem Świętym, powinny o wiele więcej pobudzać chrześcijan do uprzejmości, wyrozumiałości i miłości ku drugim  powinni się starać, aby dobrze czynić wszystkim ludziom, w miarę sposobności, a najwięcej domownikom wiary.


  Nasz złoty tekst (Rzym. 12:10), jest napomnieniem dla duchowego Izraela i jest zupełnie zgodnym z uczuciami niniejszej lekcji ujawnionej w postępowaniu Noemi, Ruty, Booza i jego robotników. Starajmy się więc, ze wzmożonym światłem, znajomością i przywilejem czynić coraz większy postęp we wszystkich owocach ducha miłości.


  Zauważmy jeszcze na końcu, że niebezpiecznym jest zaniedbywać Jehowę, jako naszego Boga, oraz zaniedbywać uczynienia Jego ludu naszym ludem. Przyjęcie Pana oznacza ostatecznie zmianę we wszystkich korzyściach i sprawach życia, jeżeli chcemy trwać w Jego miłości i łasce. Poświęcenie niektórych rzeczy ziemskich może na początku kosztować nas wiele łez i boleści, lecz ostatecznie zostaniemy więcej aniżeli nagrodzeni  tak jak była Ruta, ale wyższymi, duchowymi błogosławieństwami.


  W.T. R-3110-1902 r.

  Straż 7/1935 str. 107-109


  Do góry


  R-3125


  Noworoczne rozważanie


  Dzięki niechaj będą Bogu, że zachował nas przy życiu i od upadku przez jeden więcej rok; że tak wielu nas jest dotąd w jedności serca i umysłu pod względem Jego Słowa i służby Pańskiej! Ocena nasza powinna wzmagać się gdy wspominamy świadectwa Słowa Bożego, iż zakończający okres "żniwa" miał być czasem- szczególniejszej próby dla wszystkich mieniących się być ludem Pańskim - "każdego roboty ogień doświadczy."


  Gdy pamiętamy, że przeciwnikowi było dozwolone wprowadzić "silne złudzenia" pomiędzy wiernymi Pańskimi, w celu odwiania wszystkich, którzy nie są prawdziwie Jego ludem - aby porzucili prawdę, uwierzyli kłamstwu i byli potępieni jako niegodni; ponieważ nie przyjęli prawdy w miłości (2 Tes. 2:10-12) - możemy tym gorliwiej dziękować Bogu, że rozpoczynający się rok zastał nas statecznie stojących przy Panu - oceniających prawdę i będących w zgodzie z wszystkimi Boskimi zarządzeniami, przez które On zachował nas od upadku.


  Apostoł przypomina nam, że zupełność radości nie tyle należy się temu, który przywdział na siebie zbroję, ile raczej temu, który bojując dobry bój aż do końca, złoży z siebie zbroję i przywdzieje szaty chwały w Pierwszym Zmartwychwstaniu (l Król. 20:11; 2 Tym. 4:7-8). Z tego wynika, że nie możemy długo przystawać nawet w radowaniu się, że z łaski Bożej jesteśmy tym czym jesteśmy, ale musimy przeć naprzód.


  Nowy rok zapewne dostarczy wiele błogosławieństw dla wiernych, zgodnie z wszystkimi kosztownymi obietnicami naszego Ojca Niebieskiego. Musimy uchwycić się ich silnie, a wierność Jego w przeszłości powinna tym mocniej utwierdzić naszą ufność na przyszłość. Bez wiary, jako onego przewodu łączącego nas z prądem Boskiej potęgi, nie moglibyśmy długo wspinać się "ku doskonałości."


  "Cokolwiek by się stało, wiarą wiernie ufam Jemu"


  Miłość też powinna wzmacniać się gdy spoglądamy w przeszłość. Dostrzegając litości Pańskie wobec nas powinno napełniać nas miłością i gorliwością ku Niemu i tym, którzy są Jego. "Miłujemy Go, bo On pierwej umiłował nas!" Staramy się czynić to co podoba się Panu, ponieważ miłujemy Go, a w miarę jak Go miłujemy, będziemy rozkoszowali się w takim posłuszeństwie i służbie - nawet kosztem samoofiary.


  Dobre postanowienia i przeegzaminowanie naszych ideałów i zasad życiowych, są też właściwe w tym czasie. Nie aby zupełnie poświęceni mogli coś dodać do swego poświęcenia - bowiem, jeżeli było właściwe, ono obejmuje nasze wszystko. Ani też znaczy, iż możemy dorocznie sumować nasze uchybienia, szukać przebaczenia i rozpoczynać na nowo - jak czynił to figuralny Izrael, w "dniu Pojednania", na początku ich nowego roku. Izraelici duchowi mają raczej codziennie i każdej godziny żyć w bliskości ich Najwyższego Kapłana. Krew Nowego Przymierza powinna być ustawicznie stosowana na oczyszczenie choćby najmniejszych zmaz sumienia, aby weselna szata Pańskiej sprawiedliwości nam przypisanej, nie była splamiona ale aby każda plama była usunięta i szata zachowana była "bez zmazy lub zmarszczku albo czegoś takiego." - Ef. 5:27.


  Mimo to badanie samego siebie i dobre postanowienia mają wartość, szczególnie w sezonie noworocznym. Jeżeli przeglądy takie w interesie, obliczanie pozostających zapasów, korzyści lub strat z roku ubiegłego itd., są korzystne w sprawach światowych, to przyznać trzeba, że ważniejsze są w sprawach duchowych - aby rozpoznać zyski lub straty jako Nowych Stworzeń, jak, kiedy i gdzie one nas doszły, w tym naszym boju z światem, ciałem i szatanem. Obliczenia takie zapewne będą korzystne dla tych, którzy starają się przypodobać Panu.


  Starajmy się więc kierować nasze cele, ambicje i zabiegi coraz bliżej doskonałego ideału Boskiego, pamiętając przy tym na słowa naszego Pana: "Beze mnie nic uczynić nie możecie." Bądźmy silnymi i odważnymi w mocy, której On dodaje i w obietnicach, że udzieli nam Swoich łask, w miarę jak możemy i chcemy je przyjąć.


  W.T.3125-1903


  R-3135, Watch Tower 1903


  Co dobre, to zachowujcie,


  Lekcja z 1 Listu do Tesaloniczan 5:14-28


  "Badajcie każdą sprawę; co dobre, to zachowujcie; wszystkiego, co ma pozór zła, unikajcie" - wersety 21 i 22 (przekład ks. Kowalskiego)


  Lekcja niniejsza jest krótkim i treściwym określgniem postawy, jaką powinni prezentować wierni, aby móc wzrastać w łasce, a ostatecznie okazać się zwycięzcami, przez ich Odkupiciela. Chociaż te słowa były adresowane do świętych w Tesalonice, były one także źródłem siły, zachętą i ćwiczeniem dla wszystkich wiernych w Chrystusie Jezusie od chwili ich napisania aż dotąd. Żadne dziecko Boże nie powinno pozwolić sobie na lekceważenie lub zaniedbywanie tych Boskich dorad. Proporcjonalnie do tego, jak kto je poważa i stara się do nich stosować, o tyle bardziej staje się podobny do Chrystusa, przyjemniejszy Bogu, a ostatecznie uczyni swoje powołanie i wybranie pewnym, dostąpi współdziedzictwa z Panem w Jego Królestwie i chwale, a także w chwalebnej służbie dla świata, dla wszystkich rodzajów ziemi. Rozpatrzmy więc poważnie te apostolskie napomnienia.


  W kilku wersetach poprzedzających fragment, którym się zajmujemy, św. Paweł zwraca się do braci starszych, lecz napomnień, które zamierzamy rozważać, nie kierował tylko do nich, gdyż nie uważał ich za oddzielną klasę, kontrolującą lub traktującą pozostałych wiernych jako swoich podwładnych czy parafian. Nic podobnego! Apostoł stosował swoje rady i napomnienia do "braci", czyli do całego Kościoła, także do sióstr. To jednak nie wyklucza myśli, że rady te szczególnie dotyczą starszych, ponieważ są oni wybrani spośród braci jako najbardziej zaawansowani w chrześcijańskiej nauce i praktyce, jako przedstawiciele Kościoła, aby specjalnie doglądać duchowego dobra Pańskiej trzody.


  Słowa apostoła mają zastosowanie do każdego członka tej trzody, proporcjonalnie do jego zdolności i możliwości, lecz z natury rzeczy z tym większą mocą odnoszą się do braci starszych, którzy pod Boską opatrznością mają nadzór nad zborem, by pilnowali samych siebie i "wszelkiej trzody" (Dzieje Ap. 20:28). Toteż chociaż wszyscy powinni uważać, aby rad tu podanych przestrzegać, starsi w każdym zborze powinni odczuwać szczególną pod tym względem odpowiedzialność - odpowiedzialność wypływającą z zajmowanego przez nich stanowiska przedstawicieli zborowych, wzorów trzody (1 Piotra 5:1-3).


  NIESFORNI, BOJAŹLIWI, SŁABI


  "Nie stojący w rzędzie" (niesforni) są tu odróżnieni od słabych i bojaźliwych. Boskie zarządzenie nakłada pewien porządek a jednocześnie daje zupełną wolność. Właściwie pojmowana wolność może być najlepiej realizowana przez zachowanie pewnego porządku, a porządek najlepiej może być utrzymany przez rozumne rozpoznanie i szanowanie osobistej wolności. Błędem często popełnianym nie tylko przez świeckich prawodawców i nauczycieli, ale także w Kościele Chrystusowym, jest popadanie w skrajność. Niektórzy rozumieją, że wolność to bezprawie, nieporządek, niesforność. Inni, mający zapewne nie mniej dobre intencje, gotowi są forsować reguły porządku i posłuszeństwa do tego stopnia, że prowadzi to do skarłowacenia osobistej wolności poszczególnych członków trzody. Wiele taktu i roztropności potrzeba w tych sprawach, aby zapobiec tarciom pomiędzy ludem Bożym, aby zachować jedność duchową, w miłości i pokoju.


  Nie powinniśmy mieć takiego błędnego pojęcia na temat wolności osobistej, aby ignorować reguły, prawa i porządek w zgromadzeniach ludu Pańskiego i w ten sposób okazywać się niesfornymi, samowolnymi, wysuwającymi się na czoło bez pytania zgromadzenia, potrzebującymi hamulca i napominania, by móc zrozumieć, że taka droga jest przeciwna duchowi Pańskiemu i wszystkim zarządzeniom ustanowionym przez Pańskich przedstawicieli - apostołów. Ci, którzy w taki sposób nadużywaliby wolności, potrzebują przestrogi, że ich postępowanie, zamiast służyć ku dobremu, ku błogosławieństwu, pokojowi, radości i rozwojowi, wychodzi na szkodę Kościołowi, a także im samym, ponieważ rozwija w nich i tak już przesadną wojowniczość i zarozumiałość, które utrudniają wszelką działalność zboru, a im samym przeszkadzają w osiągnięciu charakteru koniecznego do udziału w Królestwie.


  Podczas gdy jedni potrzebują przestróg i hamulców, inni - bojaźliwi w sercu i słabi - wymagają pomocy, zachęty, podniety. Ponieważ są z natury powolni, łagodni, pozbawieni wszelkiej wojowniczości i pewności siebie, o niskiej samoocenie, potrzebują pewnego bodźca, aby objawić swoje talenty i móc używać ich dla własnego rozwoju i błogosła- wieństwa ludu Pana.


  CIERPLIWOŚĆ WOBEC WSZYSTKICH


  "Nieskwapliwość (cierpliwość) wobec wszystkich" oznacza, że zrównoważeni wierni powinni traktować z wyrozumiałością nie tylko słabych i bojaźliwych, o których wspomnieliśmy wyżej, ale wszystkich - także tych, którzy mają za dużo odwagi i samodzielności. Pismo Święte często napomina nas: "cierpliwości wam potrzeba" - Żyd. 10:36. Prawdziwe, zaawansowane dzieci Boże powinny na co dzień rozumieć prawdziwość tego stwierdzenia i oceniać cierpliwość jako jedną z głównych cnót chrześcijańskich.


  Wzrost w znajomości pomaga w rozwoju naszej cierpliwości. W miarę jak poznajemy cierpliwość naszego Ojca Niebieskiego względem nas, uczymy się okazywać cierpliwość innym.


  Im lepiej pojmujemy nieszczęście ciążące na całym rodzaju ludzkim, nasz upadły stan i to, że ten upadek upośledził każdego z nas, w tym czy w innym kierunku, jednych umysłowo, drugich fizycznie, jeszcze innych moralnie - tym bardziej nasza sympatia i współczucie dla bliźnich rośnie i jednocześnie zwiększa się nasza cierpliwość wobec nich.


  Jest to prawdziwe szczególnie wobec domowników wiary, u których dostrzegamy różne słabości, niektóre być może większe od naszych, lecz rozumiemy, że i my mamy niedoskonałości, czasami większe niż inni. Myśl, że nasz Ojciec Niebieski uprzywilejował i powołał takich ludzi, powinna wzbudzać w nas ostrożność i rozwagę, abyśmy jak najlepiej współdziałali z Bogiem co do tego powołania i, na ile jest możliwe, pomagali tym, którzy wraz z nami starają się postępować wąską drogą śladami Chrystusa Pana. Wobec naszych braci powinniśmy więc mieć szczególną cierpliwość (Rzym. 14:15; 1 Kor. 8:11).


  NIE ODPŁACAĆ ZŁEM ZA ZŁO


  "Patrzcie, aby kto złem za złe komu nie oddawał". Napomnienie to nabiera szczególnej mocy, gdy uświadomimy sobie, jak wiele złego przypisano Pańskim naśladowcom w tamtym czasie i jak wiele trudności i prześladowań z powodu wytrwałości w rozpowszechnianiu Prawdy znosili autor Listu do Tesaloniczan oraz jego adresaci. Napomnienie to poucza, że naśladowcy Pańscy nie mogą odpłacać swoim nieprzyjaciołom złem za złe, według przysłów: "oddać pięknym za nadobne" lub "wet za wet". Zgodnie z Pańskim wzorem, za wyrządzone nam zło należy odpłacać dobrem. Nie powinniśmy odpowiadać łajaniem na łajanie, obelgą na obelgę, uderzeniem na uderzenie. Obejmuje to także nasze myśli: nie możemy odpłacać gniewem za gniew, oburzeniem za oburzenie lub zawiścią za zawiść. Zło dodane do zła nigdy nie uczyni dobra i niczego nie naprawią dwie krzywdy. Nasze współczucie wobec zaślepionych nieprzyjaciół powinno uczyć nas cierpliwości i wspaniałomyślności w myślach, słowach i uczynkach (1 Piotra 2:21-23).


  Wierni Pańscy nie tylko nie powinni oddawać nikomu złem za złe, ale mają "zawsze dobrego naśladować" - mają czynić to, co jest dobre i co ma uznanie u Pana. Każdy członek Królewskiego Kapłaństwa ma starać się być sprawiedliwym, na ile tylko go stać. Powodowany szlachetnymi uczuciami, będzie postępował w miarę możności według zasad sprawiedliwości i doskonałości, pokazanych w całej pełni w naszym Panu. To naśladowanie dobrego ma dotyczyć nie tylko sytuacji wśród braci, którzy starają się robić to samo, ale ma się objawiać także w naszych kontaktach z ludźmi światowymi. Niektóre osoby postronne mogą więcej nauczyć się przez obserwowanie naszych wysiłków unikania złego i naśladowania sprawiedliwości, aniżeli z tego, co opowiadalibyśmy im w pięknych słowach, i prawdopodobnie, gdy zauważą nasze nowe życie, przychylniejszym uchem będą słuchać poselstwa, które dokonało w nas tej przemiany.


  CICHA WYTRWAŁOŚĆ NAJWIĘKSZYM MĘSTWEM


  Duch tego świata nie uznaje tej części dorady apostoła Pawła. Zachęca on raczej, abyśmy traktowali innych tak, jak oni nas traktują, czynili innym tyle dobrego, ile oni nam czynią, i co za tym idzie, dawali tyle złego, ile go otrzymujemy. Aby wykazać wyższość tego rodzaju myślenia, ludzie światowi zarzucają wiernym Pańskim tchórzostwo. Odwaga to jedna z dobrych cech człowieka, więc dla niektórych stanowi to poważną próbę, gdy są uważani za bojaźliwych. Hamowanie swoich słów i czynów jest dla nich bardzo przykrym doświadczeniem. Nie jest jednak prawdą, że rada Pańska nakłania do zniewieściałości i zaniku odwagi. Ktoś skomentował to następująco:


  "Przymiot wyróżniający się w społeczeństwie ugruntowanym na naukach Chrystusa Pana i Jego apostołów to nadzwyczajne męstwo, okazywane nawet w obliczu tortur i śmierci nie tylko przez mężczyzn, ale i przez wątłe kobiety i nieletnie dzieci. Męstwo chrześcijan w pierwotnym Kościele wprowadzało w zdumienie pogańskich władców, którzy starali się nabywać tej cnoty przez filozofię. Zdumiewało też ludzi dzikich, którzy łagodność uważali za tchórzostwo, kiedy trudniej im było przestraszyć misjonarza przychodzącego do nich z Ewangelią, aniżeli najeźdźcę przybywającego w wojennej zbroi. Cicha wytrwałość i znoszenie wszelkich cierpień w spokoju zdradza większy heroizm aniżeli gwałtowne sprzeciwianie się prześladowcom. Zatem chrześcijańska zasada, aby znosić prześladowania, osobiste zniewagi i krzywdy w cichości, dopomaga do rozwoju najwyższej odwagi i najprawdziwszego męstwa. W całej historii ludzkości nie było i nie ma nic bardziej heroicznego, jak stosowanie się do tej zasady".


  ZAWSZE SIĘ RADUJCIE


  "Zawsze się radujcie" - to takie samo napomnienie, jakie tenże apostoł napisał w Liście do Filipian, co rozważaliśmy w artykule: "Radujcie się zawsze w Panu". Radość chrześcijanina nie jest histeryczna, ale ugruntowana na pewnych zasadach, na obietnicach i pocieszających zapewnieniach Boskiego Słowa, które stoi silnie wśród wszelkich burz, doświadczeń i wstrząsów życiowych.


  TRWANIE W MODLITWIE


  "Bez przestanku się módlcie; za wszystko dziękujcie". Tylko już nieco zaawansowani uczniowie w szkole Chrystusowej są przygotowani do właściwego zrozumienia tej dorady. Poświęciwszy swoją wolę i wszelkie korzyści obecnego życia Bogu, zamieniwszy dobra ziemskie na niebiańskie, wierni Pańscy są mniej niż inni skłonni modlić się bez przestanku o rzeczy ziemskie. Ponieważ ich uczucia zwrócone są ku rzeczom "w górze", ich modlitwy tych rzeczy dotyczą - niebiańskiej "odzieży", niebiańskiego pokarmu, niebiańskiej łaski. Modlą się oni szczególnie o takie kierownictwo Boskiej opatrzności, dzięki któremu byliby zdolni radować się zawsze we wszelkich doświadczeniach, jakie dobry Bóg uzna za najlepsze dla ich duchowego rozwoju. Toteż modlitwy ich składać się będą głównie z dziękczynienia za błogosławieństwa już otrzymane oraz za te, które jeszcze mają nastąpić, a których oni już się trzymają ręką wiary.


  Ich modlitwy są zanoszone "bez przestanku", ponieważ są oni poświęceni w swych sercach, znajdują się w społeczności z Bogiem i pragną czynić Jego wolę. Proszą więc o Jego błogosławieństwo nie tylko przy początku dnia i zanoszą Mu podziękowania nie tylko przy jego zakończeniu, ale starają się we wszystkich sprawach życia pamiętać, że wszystko poświęcili Bogu, i wiarą zawsze spoglądać ku Niemu. Proporcjonalnie do wagi ich przedsięwzięć pojmują wiarą, że Boska opatrzność czuwa nad sprawami ich życia i w takim też stopniu za to dziękują.


  Taka jest Boża wola względem nas. On chce, abyśmy zawsze zachowywali postawę wypatrywania Jego woli i Jego błogosławieństwa - a chce tego, ponieważ stan taki jest najkorzystniejszy dla robienia odpowiednich postępów na wąskiej drodze i dla uczynienia swego powołania i wybrania pewnym.


  DUCHA NIE ZAGASZAJCIE


  Wyłożywszy właściwą postawę wiernych wobec Boga, zaleciwszy, by trwali w modlitwach, dziękczynieniach i cichym poddaniu się Boskiej opatrzności, apostoł udziela następnie krótkich napomnień co do postawy jednych względem drugich w Kościele, w ich wspólnym utwierdzaniu się w Słowie Bożym, i mówi: "Ducha nie zagaszajcie. Proroctw nie lekceważcie. Badajcie każdą sprawę; co dobre, zachowujcie. Wszystkiego, co ma pozór zła, unikajcie".


  Gdyby stosowano się do tych napomnień, społeczność pomiędzy wiernymi byłaby korzystniejsza. Byłoby to pomocne dla zgromadzenia Pańskich naśladowców w dochodzeniu do mety. Duch Pański między Jego ludem przyrównany jest do "płomienia świętej miłości" względem Pana i wszystkich, którzy są związani z Jego sprawą. Płomień ten zapalony jest przez Boskie poselstwo w każdym członku, w chwili, gdy zostaje on spłodzony z ducha świętego. Ma to więc zastosowanie i do Kościoła w ogóle, będącego pod kierownictwem tego ducha. Im bardziej Kościół wzrasta w znajomości, miłości i społeczności z Panem, tym bardziej ten "ogień świętej miłości" będzie go czynił światłością świata - miastem na górze leżącym, które nie może pozostać ukryte. Ogień, który gdzie indziej jest symbolem zniszczenia, ma tutaj inne znaczenie.


  W rzeczy samej "płomień świętej miłości" nie spala ani nie niszczy grzechu. Grzech nie jest częścią Nowego Stworzenia, które sprzeciwia się grzechowi i pragnie jego zniszczenia, aby światło sprawiedliwości i prawdy mogło lepiej błyszczeć. Ten "płomień świętej miłości" może jednak i powinien pochłaniać nasze śmiertelne ciała jako żywe ofiary w służbie dla Pana, Prawdy i braci. Z takim symbolicznym paleniem ciała nowy umysł godzi się w pełni, rozumiejąc, że ma stałe mieszkanie w niebie, i poczytując sobie za radość, iż uznany był godnym cierpieć dla sprawy Pańskiej.


  Im silniej ten "płomień świętej miłości" pali się w Kościele, zarówno indywidualnie, jak i zbiorowo, tym większy będzie postęp we wszystkich dobrych sprawach. Stąd też powinniśmy jak najpilniej czuwać nad tym, aby nasze postępowanie, słowa i wszelkie zarządzenia zborowe były regulowane duchem miłości, aby ducha tego nie gasić, nie tłumić błędnymi naukami, formalnościami i ceremoniami czy też zbyt surowymi regułami albo światowym duchem troski o ten żywot - żadną rzeczą lub okolicznością, które są pod naszą kontrolą.


  PROROCTW NIE LEKCEWAŻCIE


  Kościół nie powinien lekceważyć proroctw. Apostoł nie mówi tu o proroctwach napisanych przez dawnych świętych proroków, którzy mówili pod natchnieniem ducha świętego. Nie było potrzeby przestrzegać Kościół w tym zakresie. Apostoł miał na myśli, by nie lekceważyć proroctw, które mogą się pojawić i pojawiają się wśród nas. Wyjaśnialiśmy już, że dar prorokowania w sensie przepowiadania przyszłych wydarzeń był w Kościele w czasach apostolskich jednym z darów ducha świętego. Został udzielony wiernym, by ich wyróżnić i pomóc w utwierdzeniu się w wierze w czasie, gdy natchnione Słowo pisane nie było jeszcze kompletne, a Księgi Starego Testamentu, które już istniały, nie były jeszcze dla wszystkich dostępne.


  Zauważamy jednak, że apostoł używał często słów: "proroctwo" lub "prorokowanie" również w sensie publicznego przemawiania, wygłaszania kazań. W pierwotnym Kościele wierni mieli zwyczaj zgromadzać się dla wzajemnego budowania i posilania się. Istniało przy tym niebezpieczeństwo rozmyślania i mówienia o cudownych darach (np. o darze przemawiania w obcych językach) znacznie więcej niż o logicznych wykładach prawd Bożych. Apostoł upominał więc, aby nie zaniedbując innych błogosławieństw, nie lekceważyli i tego, tj. prorokowania - publicznego wykładania Słowa Żywota. Nasz Pan był kaznodzieją. Kaznodziejami byli również apostołowie i od tamtego czasu aż do dziś Pan powołuje wśród swego ludu instruktorów i kaznodziejów. Nie należy zatem lekceważyć tego rodzaju służby.


  Żyjemy w czasach, w których spotkać nas może niebezpieczeństwo skrajnie przeciwne do wspomnianej wyżej postawy. Niektórzy bowiem przykładają zbyt wielką wagę do kazań, a nie dość uwagi zwracają na inne metody wpajania Prawdy i utwierdzania trzody Pańskiej, by "budować się w świętej wierze" (Judy 20). Za bardzo polega się obecnie na wodzach i ich kazaniach.


  DOŚWIADCZAJCIE WSZYSTKIEGO


  "Badajcie każdą sprawę; co dobre, to zachowujcie". Mając w poważaniu prorokowanie, czyli publiczne kazania, wierni Pańscy powinni się nauczyć nie przyjmować niczego bez wcześniejszego krytycznego rozważenia. Należy sprawdzać wszystko, co się słyszy, rozpoznawać, które kazania mają logiczne biblijne poparcie, a które są tylko domysłami czy nawet sofizmatami, czyli wykrętnym rozumowaniem. Należy tak postępować, aby móc przyjąć i trzymać się tylko tych nauk, które wytrzymują próbę Słowa Bożego i są zgodne z duchem świętym, i potrafić odrzucić wszystko to, co takiej próby nie wytrzymuje.


  Niestety, jakże często się o tym zapomina! W dzisiejszych czasach lud Pański musi zwracać szczególną uwagę na to napomnienie apostoła, ponieważ bardzo wiele mówi się obecnie w imieniu Pańskim i rzekomo z Jego Słowa, lecz po dokładniejszym przyjrzeniu się nie jest to ani logiczne, ani biblijne, nie zgadza się ani z literą, ani z duchem Słowa Bożego i powinno być odrzucone, gdyż nie jest prawdziwe ani dobre. Gdyby poświęceni Pańscy sumiennie badali i doświadczali to, co słyszą, wiele rzekomych "prawd na czasie" zostałoby odrzuconych, a w wiernych rozbudzałoby się pragnienie szukania nauk wytrzymujących krytykę Słowa Bożego. Stosujmy się więc pilnie do apostolskiego napomnienia w tej kwestii.


  FORMY I POZORY ZŁEGO


  Nowsze tłumaczenia oddają myśl apostoła zawartą w wersecie 22 w taki sposób: "złego we wszelkich formach unikajcie". Jest wiele różnych niegodziwości, przybierających różnorakie formy i pozory. Niektóre objawiają swą istotną brzydotę, inne zaś maskują się obłudnie; niektóre jawnie i śmiało wyznają swój zły charakter i usiłują zachęcić wiernych do grzechu, inne natomiast, przybierając postać anioła światłości, starają się zwieść, ściągnąć na bezdroże. Napomnienie mówi, że cokolwiek jest złe, nieważne czy ma formę dobra, czy zła, ma być zwalczane, odrzucane. Nie możemy mówić: "Będziemy źle czynić, aby wyszło z tego dobro" albo "Cel uświęca środki". Wierni Pańscy muszą postępować według zasad sprawiedliwości we wszelkich sprawach i okolicznościach. Inne postępowanie psułoby charakter, jaki starają się w sobie ukształtować.


  Jest jeszcze inna myśl, która choć może nie wypływa wprost z wersetu, przedstawia jednak dobrą i zdrową zasadę, iż powinniśmy unikać wszelkiego pozoru zła. Należy wystrzegać się nie tylko tego, co jest złem, bez względu, jaką formę lub szatę przybiera, ale i wszystkiego, o czym wiemy, że jest dobre, ale ci, którzy nas obserwują - przyjaciele i sąsiedzi, mogliby to ocenić jako zło. Duch zdrowego rozsądku dyktuje nam, że gdy unikamy zła we wszelkich jego formach, a także pozorów zła, nasze działania w sprawach Pana i Prawdy są większe i skuteczniejsze.


  Na koniec apostoł wygłasza swoje błogosławieństwo i życzenia. Słowa te są wyrazem jego serdecznych uczuć i pragnień względem adresatów, aby Bóg pokoju poświęcił ich zupełnie. Przy okazji apostoł kładzie nacisk na fakt, że Bóg nie jest Bogiem zamieszania, anarchii i niepokoju, lecz jest Bogiem pokoju, i co za tym idzie, w miarę nabywania wiedzy o Nim w szkole Chrystusowej my również będziemy stawać się miłośnikami pokoju. Pokój Boży mieszkać w nas będzie coraz obficiej, rozwijając w nas owoce charakteru, abyśmy czynili pokój słowem i czynem. Napisane jest: "Błogosławieni pokój czyniący, albowiem oni synami Bożymi nazwani będą". Pokój w sercu objawia się też w spojrzeniu, w słowach i w całym postępowaniu człowieka. Pokój taki, według słów apostoła, jest dowodem zupełnego poświęcenia, świadczy też, że w sercu poświęconego mieszka duch Boży i napełnia je pokojem Bożym przewyższającym wszelki rozum.


  DUCH, DUSZA I CIAŁO


  "A cały duch wasz i dusza, i ciało niech będą bez nagany na przyjście Pana naszego, Jezusa Chrystusa". Zdanie to apostoł musiał skierować do Kościoła jako całości, a nie do poszczególnych członków, ponieważ nie spodziewał się, aby wszyscy chrześcijanie w Tesalonice dożyli do wtórego przyjścia Pana, podobnie też myślał o sobie (2 Tym. 4:7,8; 2 Piotra 1:12-15). Zatem apostoł nie mówił o duchu, duszy i ciele poszczególnych chrześcijan w Tesalonice, ale o duchu, duszy i ciele całego Kościoła. Innymi słowy, apostoł pragnął, aby Kościół w Tesalonice mógł aż do końca Wieku Ewangelii trwać jako wierne zgromadzenie i Ciało Pańskie, pełne ducha Pańskiego i odważne w Jego pracy.


  Wiemy jednak, że te pragnienia i życzenia apostoła nie ziściły się, ponieważ zgromadzenie to, podobnie jak i inne przez niego zapoczątkowane, wymarły. Widać nie zastosowały się wiernie do jego rad i napomnień, nie doświadczały wszystkiego i nie trzymały się dostatecznie mocno tego, co dobre; nie wstrzymywały się od złego, nie były zupełnie poświęcone, duch Pański wśród nich przygasł i jako zgromadzenia zamarły, przestały istnieć. Światło Prawdy ewangelicznej, obdarzywszy niektórych błogosławieństwem, przeszło do innych części świata, szukając takich, którzy byliby sposobni do "uczestniczenia w dziedzictwie świętych w światłości" - Kol. 1:12.


  Pojęcia "duch", "dusza" i "ciało" wyjaśnione są szczegółowo w Wykładach Pisma Świętego, tom 5, rozdziały 8 i 12.


  "Wiernym jest Ten, który was powołał, który też to uczyni". Tego, że kościół w Tesalonice nie utrzymał się według pragnień i modlitw apostoła, nie należy przypisywać niewierności ze strony Boga. Stało się tak raczej z powodu zaniedbywania się i niewierności tych, do których napomnienia te były pisane, i ich następców. Podobnie jest z każdym powołanym przez Pana. Naszą rzeczą jest słuchać Pańskiego poselstwa i stosować się do niego, jeżeli chcemy nasze powołanie i wybranie uczynić mocnym. Jeśli nie jesteśmy skłonni słuchać Jego poselstwa i korzystać z form pouczenia, jakie On nam proponuje, wina leży po naszej stronie. Wierny jest Ten, który nas powołał i który gotów jest uczynić dla nas dużo więcej, niż byśmy prosili i spodziewali się, jeśli tylko przyjmujemy wiarą to, co On nam przygotował, i stosujemy się do wskazówek Jego Słowa.


  ZAKOŃCZENIE, POZDROWIENIE


  "Bracia, módlcie się za nami". Apostoł Paweł nie czuł się wyższy od innych w Pańskiej trzodzie, nie miał ambicji bycia panem i rządcą, nie uzurpował sobie prawa modlitwy na korzyść innych, lecz odczuwał potrzebę modlitwy innych za sobą. Był skromny i polecał się modlitwom braci. Podobny duch powinien cechować wszystkich, którzy pragną być we właściwej społeczności z Bogiem - duch pokory i poważania wobec wszystkich domowników wiary. Każdy powinien odczuwać potrzebę modlitw zanoszonych do tronu łaski - powinien rozumieć, że i najmniejszy z Pańskich maluczkich ma dostęp do tronu niebiańskiej łaski i może tam dostąpić miłosierdzia i znaleźć pomoc w każdej potrzebie.


  "Pozdrówcie braci wszystkich pocałowaniem świętym". Taki był ówczesny sposób pozdrawiania, odpowiadający obecnym zwyczajom salutowania, uchylania kapelusza, uścisku ręki. Zwyczaj całowania pomiędzy mężczyznami do tej pory istnieje w krajach wschodnich. Apostoł uważał, że pośród wszystkich, którzy przyznają się do członkostwa w Ciele Chrystusowym, powinna istnieć prawdziwa przyjaźń i serdeczność, przejawiające się również w zwykłych formach pozdrowienia, o ile formy te są przyzwoite. Pisząc: "Pozdrawiam was", miał być może na myśli: "Rad bym was widzieć, być u was i osobiście was pozdrowić".


  Zanim apostoł napisał życzenie Boskich błogosławieństw dla Kościoła, nałożył na Tesaloniczan obowiązek odczytania listu także innym braciom. Nie chciał, by traktowali ten list jako osobiste poselstwo do nich, lecz jako poselstwo do wszystkich wiernych Pańskich. Apostoł być może obawiał się, by do umysłów przedniejszych braci nie zakradł się duch cenzury i by nie pobudził ich do zachowania dla siebie treści listu i dzielenia się nią później wybiórczo, według potrzeb i uznania. Gdyby tego rodzaju duch przejawił się gdziekolwiek wśród starszych zborowych, byłby godny nagany.


  Słowo Boże jest przeznaczone dla ludu Bożego i ktokolwiek hamowałby jego rozpowszechnianie, sprzeciwiałby się Panu. Starsi zboru w Tesalonice byli wierni i list ów został odczytany w zborze. I dziś są tacy, którzy potrzebują podobnej przestrogi. Niektórzy kaznodzieje dostrzegają w "Boskim Planie Wieków" światło "na czasie" dla wiernych Pańskich, lecz zamiast o tym mówić, starają się ukryć je przed trzodą, wykorzystując to do osobistego oświecenia, by błyszczeć ponad innych. Uważają, że takie postępowanie jest właściwe, mądre, roztropne - zapominając o Pańskim zapewnieniu, że Jego głębokości zakryte są przed mądrymi i roztropnymi, a objawiane bywają niemowlątkom (Łuk. 10:21). Dlatego też ci "mądrzy" rzadko czynią właściwe postępy. Prawda mija ich, a po pewnym czasie popadają ponownie w ciemność, ponieważ przyjęli Prawdę z miłości nie do niej, lecz do samych siebie (2 Tes. 2:10).


  Wierność Panu, Jego trzodzie i Prawdzie nie zależy od drogi, sposobu i osoby, przez które ta Prawda do nas dociera, i wymaga, by Prawdę tę ogłaszać, w jej istotnej czystości, na ile tylko pozwalają nam osobiste możliwości i tak szybko, jak to możliwe, zgodnie z warunkami i potrzebami trzody. Pasterze, którzy sami się pasą, zapominając o trzodzie, są przez Pana przestrzegani i nie mogą spodziewać się powodzenia w rzeczach duchowych, ani radowania się światłością oblicza Pańskiego (Ezech. 34:2, 7-10).


  


  R-3142


  PRAWDZIWA OWCZARNIA NIE JEST ZAGRODĄ


  "Kto nie wchodzi drzwiami do owczarni, ale wchodzi inędy, ten jest złodziej i zbójca. (Jana 10:1)


  Wiele z owiec Pańskich dało ogrodzić się różnymi naukami i przepisami ludzkimi a przez to wstrzymywane są od prawdziwego pokarmu i od wolności, które Chrystus, On wielki Pasterz owiec, im zaleca. Jest to przeciwne woli Onego wielkiego Głównego Pasterza, aby Jego owce były porozdzielane różnymi ogrodzeniami i powstrzymywane od jego właściwej wolności, jaka winna być w jego owczarni. Jest tylko jedna ogólna zagroda, prawdziwa owczarnia, w której wszystkie owce tego wieku będą zgromadzone i do której, jak to Sam Pan powiedział, są tylko jedne drzwi  On Sam.


  Ktoś mógłby przypuszczać, że wszyscy wiedzą coś o tej jednej owczarni i o jedynych drzwiach do tejże owczarni; lecz przypuszczenie takie byłoby mylne. Wielu jest tak pogmatwanych licznymi owczarniami chrześcijaństwa, że zdaje im się jakoby te były prawdziwą. Niektórzy "wilcy doznają zawodu, gdy znajdują, że On dobry Pasterz, który życie Swoje dał za owce, przygotował pewne ograniczenia, poza które owce iść nie mogą, jeśli chcą słuchać Jego głosu (Jego Słowa); i poza które, one nie pragną pójść, jeśli istotnie są jego owcami.


  Którzy chcą, niech tę prawdziwą owczarnię, z jej dobrze określonymi ścianami, nazywają "zagrodą zbudowaną przez człowieka; lecz ci, którzy cieszą się bezpieczeństwem tej owczarni, cieszą się też jej wolnością. Ma ona tylko jedną ścianę, wielką i wysoką, która odgradza "wilków od owiec, z wyjątkiem tych, co mienią się być owcami  co przywdziewają na się owcze odzienie. Ścianą tą jest wiara w Chrystusa, który stał się okupem za człowieka, gdy dokonał Swej ofiary na Kalwarii.


  Kogo ta ściana odgradza, ten nie jest Pańska owcą. Poza tą prostą, ale silną ścianą prawdy Bożej znajduje się właściwa wolność, dostateczna dla Pańskich owiec, choć może nie dostateczna dla "kozłów.


  Następnie, chociaż złem jest dla pod-pasterzy lub dla kogokolwiek wznosić płoty denominacyjne wewnątrz tej owczarni, zwabiać owce do tych ogrodzeń i tymi sposobami ograniczać wolność owiec będących w owczarni, to jednak jest nie tylko rzeczą właściwą, ale i obowiązkiem pod-pasterzy chronić prawdziwe owce przed "wilkami w owczej skórze, gdziekolwiek tacy się znajdą. Nie ulega wątpliwości, że Dawid, (co oznacza Umiłowany) był typem na prawdziwego Pasterza, gdy w obronie swej trzody zabijał lwa i niedźwiedzia, wyrywając owce z paszczęki ich.


  PAŃSKIE I APOSTOLSKIE PRZESTROGI


  Nasz Pan, On wielki, Główny Pasterz wystawił wzór dla pod-pasterzy i wszyscy prawdziwie postanowieni przez Niego, muszą posiadać Jego ducha, albo wnet ten urząd stracić. Był to Pan, który przestrzegł prawdziwe owce, słowami: "Strzeżcie się fałszywych proroków (nauczycieli), którzy przychodzą do was w odzieniu owczym (twierdząc, że są z Pańskiej owczarni, lecz w rzeczywistości nie są, ponieważ nie pokładają ufności w onej wielkiej ofierze za ich grzechy), ale wewnątrz są wilcy drapieżni, (którzy gotowi są zburzyć waszą wiarę w Okup a tym samym zniszczyć was jako "owce). Lecz najemnik i ten, który nie jest pasterzem ... widząc wilka przychodzącego (fałszywego nauczyciela), opuszcza owce i ucieka; a wilk (fałszywy nauczyciel) porywa i rozprasza owce... duszę Moją kładę za owce. (Mat. 7:15; Jana 10:12-15.)


  Nie o uznanie wilków w owczym odzieniu, lub bez tegoż, zabiegać będzie dobry pod-pasterz. On jednak będzie miał uznanie od Głównego Pasterza i od wszystkich owiec rozwiniętych, które dobrze używają swego rozsądku. Apostoł Paweł bojował usilnie przeciwko fałszywym nauczycielom, którzy przybierali postawę wiernych owiec, lecz takimi nie byli. Mówiąc na en temat powiedział starszym (pod-pasterzom) zboru Efeskiego:


  "Oświadczam się wam dnia dzisiejszego, żem ja jest czysty od krwi wszystkich. …Pilnujcież tedy samych siebie i wszystkiej trzody, w której was Duch święty postanowił biskupami (pasterzami), abyście paśli zbór Boży, który nabył przez własną krew (wiara, w którą uczyniła was Pańskimi owcami). Boć ja to wiem, że po odejściu mojem wnijdą pomiędzy was wilcy okrutni, którzy trzodzie folgować nie będą (naturalnie, że będą to wilcy w odzieniu owczym, bo inaczej owce rozpoznałyby ich i nie uznałyby). I z was samych powstaną mężowie mówiący rzeczy przewrotne (odmienne od tych, jakie ja, Paweł, was nauczałem), aby za sobą pociągnęli uczniów (naśladowców). Przetoż czujcie, pomnąc żem przez trzy lata w nocy i we dnie nie przestawał napominać ze łzami każdego z was. (Dz. Ap. 20:26-31.)


  Apostoł Piotr podobnie apelował do pod-pasterzy, jak czytamy: "Starszych, którzy są między wami proszę:... Paście trzodę Bożą, która jest między wami, doglądając jej nie poniewolnie, ale dobrowolnie, nie dla sprośnego zysku, ale ochotnym umysłem. "Byli też i fałszywi prorocy między ludem, jako i między wami będą fałszywi nauczyciele, którzy z sobą wprowadzą kacerstwa zatracenia (zwodnicze nauki, maskując istotny cel tych nauk; błędy wiodące do odrzucenia i potępienia); i Pana, który ich kupił, zaprzą się... A wiele ich naśladować będą zginienia ich, przez których droga prawdy będzie bluźniona. (1 Piotra 5:1-4; 2 Piotra 2:1-2.)


  Św. Jan Apostoł też daje nam przestrogę i mówi: "Strzeżcie samych siebie, żebyśmy nie stracili tego, koło czegośmy pracowali, ale żebyśmy odpłatę zupełną wzięli. ... kto zostaje w nauce Chrystusowej, ten i Ojca, i Syna ma. (główną nauką Chrystusową jest że On dał Samego Siebie na Okup za wszystkich (Mat. 20:28; 1 Tym. 2:6). Jeśli kto przychodzi do was (jako rzekomy nauczyciel trzody), a tej nauki (o okupie, nauczanej przez Chrystusa) nie przynosi, nie przyjmujcie go w dom ani go pozdrawiajcie. Albowiem, kto takiego pozdrawia (albo wprost lub pośrednio dopomaga mu w jego herezji), uczestnikiem jest złych uczynków jego. (2 Jana 1:8-11.)


  OBOWIĄZEK PASTERZY


  Widzimy, więc, że obowiązkiem pod-pasterzy jest ochraniać trzodę od zwodniczych wilków i paść, czyli karmić ją pokarmem na czas słuszny, rozpoznanym na początku  albowiem zaraz od początku byli tacy wilcy. A ponieważ Duch święty dał specjalną przestrogę, że przy końcu tego wieku "źli ludzie i zwodziciele postąpią w gorsze, jako zwodzący tak i zwiedzeni (2 Tym. 3:13); czyli, że tacy stawać się będą coraz śmielszymi i, jako narzędzia onego złośnika, propagować będą błąd, mieniąc się być aniołami światłości, czy nie czas najwyższy, aby wszystkie prawdziwe owce rozpoznały te fakty i nie dały zwodzić się "wystawnymi mowami i "próżną filozofią? Prawdziwe owce nie mogą rozsądzać współowiec po ich skórze, bo i wilk może być w owczej skórze; one muszą nauczyć się rozeznawać głos i metody Pasterza  bezpośrednio przez Jego Słowo, a pośrednio przez tych, których On będzie używał jako Swoich przedstawicieli, aby "karmili trzodę Bożą, w której Duch święty postanowił ich pasterzami.


  Apostoł Paweł doradą tą nie tylko poucza, pod-pasterzy, ale i trzodzie wykazuje stosowność tego, bo tak prowadzi i karmi Swoja trzodę On Główny Pasterz. (Żyd. 13:17; Efez. 4:11-16; 1 Kor. 12:27-31).


  Stójmy wiec w tej wolności, którą nas Chrystus wolnymi uczynił. Nie pozwólmy ogrodzić się ludzkimi naukami; nie dajmy wyprowadzić się poza granice nakreślone przez Głównego Pasterza, do wolności i spekulacji, do jakich On nigdy nikogo nie upoważnił. Trwajmy w Nim; "samych siebie w miłości Bożej zachowajmy, jak doradza Apostoł. (Juda 1:21).


  W.T. R-3142-1903.

  Straż 10/1962 str.148-149


  Do góry


  ?? ?? ?? ??


  


  R-3144


  


  UMIEJĘTNOŚĆ NADYMA, ALE MIŁOŚĆ BUDUJE


  


  LEKCJA Z PIERWSZEGO LISTU DO KORYNTIAN (1 Kor. 8:1-33)


  


  Naśladujmy tego co należy do pokoju  Rzym. 14:19.


  Około trzy i pół lat po opuszczeniu Koryntu Apostoł Paweł napisał do wiernych w tym mieście swój pierwszy list, w którym niniejsza lekcja jest jednym z ważniejszych tematów. Na pierwszy rzut oka mogłoby się zdawać, że nie było potrzeby brać pod dyskusję takich kwestii jak wolność religijna i właściwość lub niewłaściwość jedzenia mięsa ofiarowanego bałwanom; lecz Apostoł Paweł poruszywszy ten przedmiot w naszej lekcji, wyprowadził z tego wartościową lekcję względem ogólnych zasad, która jest dla Kościoła tak ważną teraz jak była wówczas, i może być zastosowana do różnych spraw.


  Niektórzy ze zgromadzenia w Koryncie widocznie uczynili znaczny postęp w znajomości i przyszli do przekonania, że ponieważ bałwan nic nie jest, więc mięso ofiarowane temuż bałwanowi nie może być w żadnym znaczeniu tego słowa uszkodzone. Mimo to jednak na konferencji Apostołów w Jeruzalemie zostało zdecydowanie i w szczególny sposób zalecone Kościołowi w Antyjochii i wszystkim Chrześcijanom nawróconym z pogan, aby wstrzymywali się od rzeczy (mięsa) bałwanom ofiarowanych (Dz. Ap. 15:29). Niektórzy bracia w Koryncie twierdzili, że nie mogło być grzechem jeść takie mięso, jeżeli sumienie tego, co to czyni nie zostało pogwałcone. Tak rozumując dochodzili do konkluzji, że napomnienie Apostołów nie było prawem dla Kościoła, a tylko doradą i w dalszym ciągu używali swej wolności  jedli mięso ofiarowane bałwanom, mniemając, prawdopodobnie, że w ten sposób okazują nie tylko chrześcijańską wolność, ale także ich lekceważenie bałwanów.


  Będziemy mogli lepiej sympatyzować z ówczesnymi Chrześcijanami, gdy uprzytomnimy sobie, że oni codziennie znajdowali się w styczności z pogańskimi sąsiadami, którzy zapraszali ich na różne uczty, zabawy, wesela itp., gdzie na pewno byli raczeni potrawami, które były ofiarowane bałwanom i z tego powodu były uważane za lepsze. Nie jeść takich potraw, w podobnych okolicznościach, byłoby zniewagą dla ich przyjaciół i ośmieszaniem samych siebie. Niektórzy z braci byli zdania, że mogą spożywać takie potrawy bez żadnej szkody dla swego sumienia, a jednocześnie mogli pokazać swoim pogańskim sąsiadom, że nie byli fanatykami i bigotami, lecz zdrowo myślącymi  albo też, prawdopodobnie, tłumaczyli im tę sprawę słowami: Wasz bóg i tak nic nie jest, więc mięsa uszkodzić nie może (1 Kor. 8:4).


  Apostoł zaznaczył, że większość z wierzących mieli tę umiejętność, że jakikolwiek bałwan z drzewa lub z kamienia, nie będąc żadnym bogiem, nie mógł w żadnym znaczeniu ani stopniu ulepszyć lub uszkodzić pokarmu; lecz taka znajomość nie koniecznie dowodziła większego wzrostu uduchowienia. Maleńka odrobina mydła może wytworzyć wielką bańkę mydlaną; podobnie mała stosunkowo umiejętność może niejednego znacznie nadąć, bez żadnej stałości charakteru. Przeto Apostoł wykazuje, że lepiej jest, aby przeciętny chrześcijanin mierzył samego siebie raczej według swego wzrostu w miłości, a nie w samej tylko znajomości  chociaż, ma się rozumieć, idealnym i pożądanym stanem byłoby, aby być dobrze rozwiniętym tak w znajomości, jak i w miłości. Tę samą lekcję Apostoł wyraził nieco dalej, gdy powiedział: Choćbym miał wszelką umiejętność, a miłości bym nie miał, nic mi to nie pomoże (1 Kor. 13:2-3). Umiejętność bez miłości byłaby szkodliwą, a kto twierdziłby inaczej, dowodziłby tym samym, że prawdziwej umiejętności mu brak  lecz  mówi dalej Apostoł  lecz jeśli kto miłuje Boga, ten jest wyuczony od Niego (1 Kor. 8:3)  zaznajomiony z Nim. Możemy mieć znaczną miarę umiejętności a jednak nie znać Boga i nie być znanymi, czyli uznanymi od Niego; lecz żaden nie może rozwinąć w swoim charakterze prawdziwej miłości, bez osobistej znajomości Boga i bez otrzymania ducha miłości przez prawdziwą społeczność z Nim. Stąd otrzymanie miłości na pewno zbuduje nas statecznie (o ile unikać będziemy pychy) we wszystkich owocach ducha, włączając cichość, łagodność, cierpliwość, wytrwałość, braterską uprzejmość, umiejętność, mądrość z góry pochodzącą i ducha zdrowego rozsądku.


  Położywszy te najpierwszą podstawę, Apostoł rozwija na niej dalsze argumenty i wykazuje, że chociaż prawdą było to, co niektórzy twierdzili, iż bałwan nie mógł zaszkodzić pokarmom, to jednak u Chrześcijan miłość musi mieć ostatnie słowo w podobnych sprawach. Miłość, uzyskawszy umiejętność i wolność, będzie się oglądać, aby zobaczyć, jaki wpływ to używanie wolności wywrze na drugich i sprawdzi, że z powodu nierównego stanu w umysłowych zdolnościach, talentach itp., nie wszyscy mogą dosięgnąć do tego samego poziomu umiejętności i pojmowania zasad. Przeto miłość zabroni używania umiejętności i wolności, jeżeli zauważy, że używanie takowych przynosiłoby szkodę drugim.


  Prawda, że jest tylko jeden Bóg, przeto bałwany nic nie znaczą, jednakowoż uznawanie bałwanów za bóstwa wyryło się tak głęboko na umysłach wielu, że niemożliwym byłoby dla nich wyzbyć się zupełnie wszelkiego poważania dla bałwanów  niemożliwym byłoby dla nich jeść mięso ofiarowane bałwanom i nie odczuwać, że w jakimś znaczeniu uczynili źle, że się zmazali lub zaszkodzili sobie tą nie świętą społecznością. To samo stosowałoby się także do pokarmów ofiarowanych ciałom niebieskim czczonym jako bóstwa  jak słońce, księżyc i gwiazdy.


  Umiejętność jest korzystna; ona uczy nas, że my mamy jednego Boga Ojca (1 Kor. 8:6), z którego, jako z pierwszej przyczyny czyli Stwórcy, powstały wszystkie rzeczy, włączając nas samych; oraz że mamy jednego Pana, Jezusa Chrystusa przez którego zostały przyprowadzone do egzystencji wszystkie rzeczy a także i my. Umiejętność, która dopomogłaby nam rozpoznać jasno tę sprawę, z pewnością, że byłaby korzystną. Jednakowoż niektórzy z braci nie mogli jasno rozumować według tej podstawowej zasady i tacy mieli pretensję do ich silniejszych braci według prawa miłości.


  Musimy na chwilę zatrzymać się na wierszu szóstym, nie dlatego, że język Apostoła jest w jakiejkolwiek mierze niejasny, ale z powodu, iż on przeciwnik zawsze stara się przekręcać Pisma, na opak je przedstawiać i w ten sposób zwodzić Pańskie stadko. Mamy tu na myśli znaną dziś fałszywą naukę, która twierdzi, że orzeczenie: Mamy jednego Boga, z którego jest wszystko, znaczy, iż wszelki grzech, wszelka nieprawość itp., są z Boga, są Jego bezpośrednim dziełem, że Bóg jest ich autorem, czyli źródłem. Zapewne, że ze strony takiego, co zakosztował dobrego Słowa Bożego i stał się uczestnikiem Ducha Świętego, byłoby bluźnierstwem przypisywać Bogu zło, które całe Pismo Święte zgodnie potępia i które Bóg zniszczy w słusznym czasie, jak to Sam w Swoim Słowie zapewnia. Pismo Święte jest wyraźne w swoim orzeczeniu, że wszystkie drogi Jego są sprawiedliwe, że Bóg nie jest powodem nieporządku, że Bóg nie może być kuszonym we złem, a sam nikogo nie kusi ani nie przechyla się na stronę błędnego mniemania, iż zło może być czynione, aby dobro z tego wyszło (5 Moj. 32:4; 1 Kor. 14:33; Jak. 1:13; Rzym. 3:8; 1 Piotr 3:11-12). Zgodnie z oświadczeniem, iż wszelkie jego dzieło jest doskonałe, Bóg stworzywszy Szatana istotą doskonałą, podobnie jak i nasz rodzaj był doskonały reprezentowany w Adamie, nie przeszkodził tym wolnym przewodom moralności obrać drogę grzechu po pogwałceniu Jego przykazań. Jego mądrość i moc są takie, że ostatecznie On sprowadzi błogosławieństwo wszystkim, którzy nie sympatyzują ze złem, lecz samo zło, a nawet wszystkich niepobożnych wytraci (Ps. 145:20).


  Apostoł, prowadząc dalej swoją argumentację wykazuje, że przyjemnymi Bogu nie czyni nas jedzenie pewnych pokarmów, ani też nie czyni tego wstrzymywanie się od pokarmów. Nasza społeczność z Bogiem jest jako nowych stworzeń; jest to społeczność serca, a błogosławieństwo, jakim Bóg nas darzy jest jako nowo spłodzonych dziatek  nie ku rozwojowi ciała, ale ku rozwoju ducha i serca, które zostaną w zupełności udoskonalone przy zmartwychwstaniu.


  Prawda, że jeśli was Syn wyswobodzi, prawdziwie wolnymi będziecie (Jana 8:36) i wszyscy mamy się starać stać w tej wolności, którą nas Chrystus wolnymi uczynił (Gal. 5:1); lecz prawdą jest także i to, że potrzeba nam czuwać aby tej wolności nie używać w taki sposób, żeby nie gorszyć drugich, słabszych od nas którzy nie są w stanie używać tej wolności Chrystusowej z odpowiednim rozróżnieniem. Wolność, którą Chrystus czyni nas wolnymi, może być rozumiana w dwojaki sposób: Chociaż mamy wolność jeść bez ograniczeń, czego Żydzi czynić nie mieli, to jednak mamy również wolność wstrzymywać się; a ktokolwiek ma ducha Chrystusowego i stara się naśladować Pana, ten już zobowiązał się używać tej wolności nie na dogadzanie cielesnym pożądaniom, ambicjom i zachciankom, ale w samoofierze, aby naśladować Mistrza i starać się wydawać swoje życie za braci  aby im pomagać. Jak wielce różnią się te dwa sposoby używania wolności! Samolubne używanie jej, znaczy dogadzanie samemu sobie, bez względu na dobro drugich; zaś używanie jej według miłości, pobudza do samoofiary dla dobra drugich.


  Zachodzi jednak pytanie: Dlaczego należy tę sprawę tak pojmować? Na jakiej zasadzie zobowiązany jest ktoś, którego sumienie jest czyste, baczyć na sumienie drugiego? Czemu raczej ten ze słabszym sumieniem nie ma sam uporządkować swego sumienia i jeść lub wstrzymywać się od jedzenia, tak jak jemu się zdaje? Apostoł wyjaśnia, że takie coś byłoby dobrem gdyby było możliwym; lecz dodaje, że osoba o słabszym umyśle, o szczuplejszych władzach rozumowania, jest także słabszą pod każdym względem, a przeto łatwo poddaje się pod przewodnictwo innych i w ten sposób osoba taka mogłaby być wprowadzona na ścieżkę, z którą sumienie jej by się nie zgadzało z powodu jej szczuplejszych władz rozumowania, czyli mniejszej umiejętności. Ktoś mógłby jeść mięso ofiarowane bałwanom, lub nawet mógłby zasiąść do uczty w bałwochwalni, bez obrażenia swego sumienia; lecz ten drugi, choć odczuwałby, że takie coś jest złem, mógłby próbować naśladować tego przykładu mocniejszego brata, a czyniąc to gwałciłby swoje sumienie, co byłoby dla niego grzechem. Każde pogwałcenie sumienia, bez względu czy dana rzecz sama w sobie jest dobra czy zła, jest stopniem w kierunku dobrowolnego grzechu  jest drogą pochyłą, odprowadzającą coraz dalej od społeczności z Bogiem i wiodącą do coraz większych pogwałceń sumienia, aż w końcu może doprowadzić do wtórej śmierci. Apostoł przedstawia tę rzecz słowami: I zginie dla onej twojej umiejętności brat mdły, za którego Chrystus umarł (1 Kor. 8:11).


  Pytaniem nie jest: Czy grzechem byłoby jeść mięso ofiarowane bałwanom? ale: Czy byłoby grzechem przeciwko duchowi miłości (co jest prawem Nowego Stworzenia) czynić coś takiego, co mogłoby okazać się powodem do potknięcia się naszego brata  nie tylko brata w Chrystusie, członka Kościoła, ale nawet współbrata według ciała (bliźniego)?  albowiem Chrystus umarł za grzechy całego świata. Być przyczyną do potknięcia się brata w Chrystusie było by bardzo poważnym przestępstwem prawa miłości i Pańskiego napomnienia (Rzym. 14:13; Rzym. 14:21; Mat 18:6), lecz byłoby również przestępstwem w oczach Pana gdybyśmy zgorszyli innych  gdybyśmy przeszkodzili im do stania się braćmi i domownikami wiary. Z tego wynika jasno, że chociaż umiejętność może usuwać wszelkie zakazy z naszego sumienia i wszelkie ograniczenia naszej wolności, to jednak miłość, musi najpierw zbadać i dać uznanie wolności, zanim takowa może być użyta. Miłość nakłada na nas stanowcze przykazanie, mówiąc: Będziesz miłował Pana Boga twego nade wszystko, a bliźniego twego jak samego siebie. Przeto nie znajomość ani wolność, ale miłość musi ostatecznie decydować w każdej sprawie.


  Zajmijmy nasze stanowisko po stronie Pańskiej i postanówmy, że gdziekolwiek by używanie wolności mogło w jakikolwiek sposób szkodzić drugim, my tej wolności używać nie będziemy, poświęcimy raczej tę naszą wolność dla dobra drugich, tak jak nasz Pan i Odkupiciel wydał wszystko co miał dla naszego zbawienia. Przyswójmy sobie słowa Apostoła, zapisane w ostatnim wierszu niniejszej lekcji i postanówmy raz na zawsze, że cokolwiek byłoby szkodliwym dla brata, tego czynić nie będziemy. Jakiejkolwiek osobistej wolności, bez względu jak słuszną wydawałaby się sama w sobie, używać nie będziemy, gdyby z tego miała wyjść szkoda dla naszego brata; wyrzekniemy się raczej takiej wolności, poświęcimy ją dla jego dobra i w takim stopniu będzie to wydawaniem naszego życia za brata.


  Mogą niekiedy zajść okoliczności niewłaściwego stosowania tej zasady. Na przykład, Duchobory (sekta powstała w Rosji. Członkowie tej sekty wyemigrowali do Kanady i dotąd sekta ta istnieje  przyp. tłumacza (z 1935 roku)), mogliby nam powiedzieć: My uważamy, że złym jest jeść mięso w ogóle, a także jest złym używać skóry ze zwierząt na przyrządzanie obuwia i wy powinniście zastosować się do naszego sumienia w tej sprawie i nie jadać mięsa ani nosić trzewików. Na to odpowiadamy, że to nie jest sprawa podobna do tej, co wyjaśnia Apostoł względem wyrzekania się swej wolności. Przeciwnie, tak Słowo Boże jak i obyczaje społeczeństwa są przeciwne dziwacznym pojęciom tych ludzi i nagiąć się do ich niemądrych pojęć w tej sprawie byłoby utwierdzaniem ich w złym kierunku. Nasze wstrzymywanie się od jedzenia mięsa lub od noszenia trzewików wcale by im nie pomogło do lepszych pojęć, ani też nasze jedzenie mięsa i obuwania się w trzewiki nie miałoby żadnego wpływu na ich sumienie. Inni odczuwają antypatię (odrazę, niechęć) do używania instrumentów muzycznych przy odprawianiu służby Bożej (na zebraniach itp.), tak samo jak kiedyś byli ludzie, którzy sprzeciwiali się temu, aby miejsca zebrań były ogrzane i zaopatrzone w wygodne siedzenia. Tacy mogą niekiedy nadużyć słów Apostoła i twierdzić, że ich sumienia obrażają się o taka wolność braci i że dla ich dobra, wolność ta powinna być drugim ukrócona. Nasza odpowiedź wobec takich musi również być, że oni źle stosują ten argument Apostoła. Myślą Apostoła wcale nie było, aby lud Boży uwzględniał umysłowe zboczenia niektórych, w taki sposób, aby to wychodziło na ogólną szkodę Kościoła; aby duchowe korzyści Kościoła miały być poświęcane dla nich. Mimo to jednak miłość powinna zawsze mieć głos we wszystkich sprawach ludu Bożego; a nawet tacy, co z powodu swej nieumiejętności nastawaliby niewłaściwie na braci, powinni być traktowani z miłością, a ich sprzeciwy itp. powinny być im rozsądnie wyperswadowane. Oni powinni rozumieć, że mają zupełną wolność czynić cokolwiek i wszystko, co Pan od nich wymaga, wstrzymując się od wszelkiego pozoru złego i że ich braciom powinno się pozostawić taki sam przywilej. Jeżeli nie mogą, bez obrażenia swego sumienia, śpiewać pieśni przy akompaniamencie instrumentu muzycznego, to niech milczą, lub niech dane pieśni prześpiewają sobie w domu. Chwalić Boga instrumentami muzycznymi jest zupełnie inna sprawa od jedzenia w bałwochwalni.


  Nieco podobna sprawa do tej, o której pisał Apostoł, mogłaby przytrafić się nam obecnie względem uczęszczania na nabożeństwa do kościołów nominalnych, Protestanckich lub Katolickich  włączając także uczestniczenie w sakramentach, lub w mszy. W podobnych sprawach każdy ma osobistą wolność; każdy powinien być dobrze upewniony w umyśle swoim i postępować według wskazówek swego sumienia. Według naszego pojęcia, uczestniczyć w mszy w kościele Rzymskokatolickim, Greckokatolickim, lub Episkopalnym byłoby o wiele większym przestępstwem aniżeli siedzieć w bałwochwalni i spożywać pokarmy ofiarowane bałwanom; ponieważ msza jest szczególniejszą obrzydliwością przed Panem (Żyd. 7:25; Żyd. 10:14). Co do uczestniczenia w Wieczerzy Pańskiej, jak ona obchodzona jest przez większość Protestantów ; nie moglibyśmy powiedzieć, aby to samo w sobie było szkodliwym. Ci, co biorą w tym udział mogą rozumnie uwielbiać i czcić Boga w ten sposób, choćby nawet według Pisma Świętego zrozumieli niewłaściwość tego obrządku. Mniemamy jednak, że regularne uczestniczenie w nabożeństwach Babilonu w ich mylnym objaśnianiu Wieczerzy Pańskiej byłoby niekorzystnym a nawet szkodliwym dla naszego duchowego rozwoju i groziłoby także potknięciem dla słabszych. Przeto naszym określeniem tej sprawy jest, że choć z jednej strony nie odczuwamy takiego ograniczenia, aby obawiać się wejść do nominalnego kościoła, aby tam usłyszeć kazanie, to jednak z drugiej strony nie uważamy za właściwe popierać ich błędy przez regularne uczęszczanie na ich nabożeństwa lub zebrania  chyba, że tylko na takie, które dostarczyłyby nam pełną sposobność przedstawiania prawdy.


  Inna ilustracja tej zasady w naszych czasach może być zastosowana do upajających trunków. Nikt chyba nie zaprzeczy, że byłoby rzeczą złą dla kogokolwiek upić się do utraty zmysłów i w dodatku uczynić może szkodę drugim, a na pewno zniesławić swego Stwórcę. Kwestia wolności dotyczy tylko sprawy używania trunków w taki sposób, aby nie zniesławiać Boga i nie czynić szkody sobie lub drugim. Wszyscy wiedzą dobrze o tym, że trunki są niebezpieczną pokusą dla wszystkich, więc naszą radą, dla tych braci, co czują, że mają dość silną wolę do utrzymania się w umiarkowanym używaniu trunków, jest, aby zastosowali do siebie argument Apostoła wyrażony w powyższej lekcji i zadecydowali czy nie mogliby czasem lepiej uwielbić Boga i więcej dopomóc słabszym od siebie, gdyby swej wolności użyli w kierunku zupełnej abstynencji, czyli zupełnie wyrzekli się trunków  zamiast używać ich w sposób umiarkowany.


  O ile możemy to zauważyć, pijaństwo jest najpotworniejszym złem trapiącym rodzaj ludzki w obecnym czasie. Wielu jest tak słabych z powodu upadku i dziedzictwa, że wcale nie są w stanie wyzbyć się pijaństwa, gdy raz w nie popadną. Czy więc byłoby za dużo żądać, aby ci, co poświęcili swoje życie Bogu, ku czynieniu sprawiedliwości i ku błogosławieniu drugich  aby zaparli samych siebie w tej sprawie i tym sposobem wyrzekli się pewnych wolności i przywilejów dla dobra braci jak i dla dobra świata w ogóle?


  Podobne argumenty mogą być zastosowane do używania tabaki, do grania w karty i do różnych innych pomysłów i narzędzi, przez które on przeciwnik stara się pociągać ludzi do grzechu. Należy zauważyć, że argument ten, jako całość, jest argumentem miłości. W miarę jak wzrastamy w łaskach naszego Pana, w Jego duchu miłości, będziemy nie tylko z radością wyzbywać się wszelkich zmaz ciała, dla naszego własnego dobra i aby być więcej przypodobanymi Panu, ale także starać się będziemy wyzbywać wszystkiego, co mogłoby wywierać zły wpływ na drugich, chociażby to było w takich rzeczach, co do których mielibyśmy zupełną wolność.


  Nasz złoty tekst jest tu stosowny  on przemawia do wszystkich, co stali się nowymi stworzeniami w Chrystusie. Przetoż tedy naśladujmy tego, co należy do pokoju i do społecznego budowania (Rzym. 14:19)  ku błogosławieniu drugich, a także ku naszemu własnemu błogosławieństwu i zbudowaniu jako nowych stworzeń w Chrystusie; jako członków Jego Ciała.


  W IMIENIU MOIM Było nas tylko dwóch lub trzech Którzy przyszliśmy na miejsce modlitwy - Przyszliśmy w szale szalejącej burzy; Ale nie zważaliśmy na to, Skoro gdy nasze pieśni chwały się wzniosły, I nasze żarliwe modlitwy zostały wypowiedziane, Sam Mistrz był tam obecny I dał nam chleba żywota.


  Zauważyliśmy jego spojrzenie każdemu w twarz, Tak miłujące, zadowolone i dobrowolne: Poczuliśmy jego dotyk gdy nasze głowy były schylone, Usłyszeliśmy jego Pójdźcie do Mnie! Nikt nie widział go odsuwającego zasuwę, I nikt nie odblokował drzwi; Ale Pokój był jego znakiem w każdym sercu, I czy mogliśmy prosić o więcej?


  Każdy z nas poczuł zwolnienie z grzechu, Chrystusa zakup dla każdego i wszystkich; Każdy z nas zrzucił swój ciężar trosk, I usłyszał niebiańskie wezwanie; I nad naszymi duchami błogosławiony spokój Wypływający z Jaspisowego Morza, I siła była nasza na trudy życia W dniach, które miały dopiero nastąpić.


  Tylko garstka była zgromadzona W tym niewielkim miejscu modlitwy. Na zewnątrz była walka, niesnaski i grzech Ale sam Pan był tam. On przyszedł dotrzymać obietnicę którą dał - Aby gdziekolwiek będą jego umiłowani, Dać im swoją pociechę i radość, Choćby ich było tylko dwóch lub trzech.


  W.T. R-3144-1903

  Straż 8/1935 str. 118-121


  Do góry


  R-3152


  Chrzest ku pokucie nie jest chrztem w Chrystusa.


  Lekcja z Dziejów Ap. 18:23 - 19:7.


  "Ponieważ tedy wy, będąc złymi, umiecie dary dobre dawać dzieciom waszym: jakoż daleko więcej Ojciec wasz Niebieski da Ducha Świętego tym, którzy Go on proszą?" - Łukasz 11:13.


  Po opuszczeniu Koryntu Apostoł skończył swoją drugą turę misyjną, i powrócił do Antiochii, wstępując po drodze do Jeruzalemu, gdzie pozdrowił zbór i niewątpliwie opowiedział im o błogosławieństwie Pańskim w jego ostatnich usługach w Europie. Akwilas i Pryscylla szli z Apostołem aż do Efezu, a ponieważ okręt na którym jechał miał pozostawać przez Sabat w porcie, on skorzystał z tej sposobności aby mówić o Chrystusie w bóżnicy efezkiej. Jego wykład był niewątpliwie w rodzaju przygotowania do przyszłego dzieła, jakie spodziewał się tam prowadzić. Zapewne mówił on tam jedynie o pierwszych zasadach - co do chwalebnych proroctw o Mesjaszu, których wypełnienia należało się spodziewać. Jego wykład został dobrze przyjęty, i nalegano na niego aby pozostał dłużej, lecz on obiecał, że wróci później.


  Nie jesteśmy poinformowani, jak długo Apostoł pozostawał w Antiochii, ale "zamieszkawszy tam przez niektóry czas, wyszedł, obchodząc kolejno krainę Galatską, i Frygię , utwierdzając wszystkich uczniów." Chociaż Apostoł Paweł był energicznym w zakładaniu nowych grup ludu Bożego, to nie był mniej starannym o duchowe powodzenie i wzrost tych, które on już założył, jak widać to w tym oświadczeniu - była to jego trzecia wizyta do tych zborów.


  Kiedy Apostoł wrócił do Efezu, znalazł, że w jego nieobecności chrześcijański brat imieniem Apollos, przyszedł i miał wymowne kazanie w bóżnicy, używając bardzo zwięzłych, logicznych i przekonywujących argumentów, i zdobywając dwunastu nawróconych na chrześcijaństwo. Był to Żyd, rodem z Aleksandrii, jednego z głównych miast owego czasu, szczególnie znanego z jego szkół i wielkich bibliotek. Zwyczajny Przekład powiada, że Apollos był "mężem wymownym"; Poprawny Przekład, iż był on "uczonym," a ten grecki wyraz, zdaje się, można z równą właściwością tłumaczyć w dwojaki sposób: we wszelkiej prawdopodobności był on tak uczonym jak i wymownym. Jednak nie był on tak doskonale zaawansowany w znajomości Pańskiej i Prawdy, jak byli Akwilas i Pryscylla, z którymi przez jakiś czas Apostoł Paweł przebywał; a skoro usłyszeli Apollosa w bóżnicy, rozpoznali go jako chrześcijańskiego brata i przyjęli go do swojego domu, gdzie mieli sposobność wyłożenia mu "dostateczniej drogę Bożą."


  Mamy tutaj piękną ilustrację tego, jak Panu upodobało się użyć Swoich poświęconych ludzi. Użył On talentów i wykształcenie Apollosa; użył także mniej utalentowanych, Akwilasa i Pryscyllę, którzy chociaż nie uzdolnieni do publicznego przemawiania w bóżnicy, zostali niemniej jednak użyci ku ubłogosławieniu wymowniejszego ucznia Pańskiego, i aby w ten sposób byli uczestnikami z nim w owocach jego więcej publicznej służby. To samo jest prawdą dzisiaj, jak wyjaśnia Apostoł (l Kor. 12:12-26). Żaden członek Ciała Chrystusowego nie może powiedzieć, że nie potrzebuje drugiego członka, i żaden członek nie może powiedzieć, że nie ma nic, cokolwiek mógłby czynić w służbie ciała. Pod kierownictwem naszej chwalebnej Głowy, każdy członek, który jest napełniony Jego Duchem i pragnie Mu służyć, może to czynić. Gdy przyjdzie czas nagradzania, kto wie ile użyteczności Pawła i Apollosa może być przypisane niektórym z pokornych takich, jak Akwilas i Pryscylla, którzy różnymi sposobami usługiwali, zachęcali i podpierali swoich zdolniejszych braci w dziele Pańskim. Apostoł bardzo czule wymienia niektórych z tej klasy, którzy współpracowali z nim, popierając jego dzieło swoim wpływem i swoimi środkami (Fil. 4:3). Podobne sposobności są wciąż otwarte, i żadne dziecko Boże nie powinno zezwalać, aby dni teraźniejszego czasu żniwa przemijały wraz z ich świetnymi sposobnościami służby i współdziałania, bez starania się aby każdodziennie podnosić królewski sztandar, i aby opowiadać cnoty Tego, który powołał go z ciemności do światłości, lub przez pomaganie i współdziałanie z drugimi, których Pan w Swojej opatrzności postawił na korzystniejszych stanowiskach do służby publicznej.


  Apollos, słysząc od Akwilasa i Pryscylli o wspaniałym dziele dokonanem przez Apostoła Pawła w Koryncie, poszedł tam, biorąc ze sobą list zalecający od swoich nowo znalezionych przyjaciół w Efezie, którzy niedawno przedtem opuścili Korynt. Jest nam powiedziane, że jego pójście do Koryntu okazało się tam błogosławieństwem dla zboru z powodu jego zupełnej znajomości Pism i jego zdolności przez wykładanie tychże tak, że mógł on "potężnie przekonywać Żydów, jawnie dowodząc z Pisma, iż Jezus jest Chrystusem." Że braciom korynckim spodobała się wielce ta mistrzowska zdolność Apollosa jako nauczyciela prawdy, jest wywnioskowane z faktu, iż niektórzy byli usposobieni mówić, że są zwolennikami Apollosa, gdy zaś inni, również ducha sekciarskiego, twierdzili, że są zwolennikami Pawła, a inni Piotra - które to sekciarstwo Apostoł wyraźnie zganił w następnym do nich liście. - l Kor. 3:3-7.


  Jest miejsce dla wszelakiej zdolności wszystkich braci we zborze, i taka rzecz, jak współzawodnictwo lub stronniczość jest zupełnie nie na miejscu. Mamy jednego Pana, jedną Głowę: my wszyscy jesteśmy braćmi, a naszym najwyższym celem powinno być poważanie naszej Głowy i służenie współbraciom; a każdy, który tak usiłuje, powinien być wielce ceniony, czy Jego talenty są większe lub mniejsze od tych drugich. Drugą lekcją tutaj jest ważność obznajomienia się z Pismem Świętym. Mieczem Ducha jest Słowo Boże, a ten, który chciałby służyć tej sprawie najlepiej, musi wiedzieć jak używać tą broń, którą Pan Sam dostarczył - potężnie, przekonywująco, a jednak miłościwie. Pisma, z którymi Apollos był zapoznany, były pisma Starego Testamentu, gdyż Nowy Testament nie był jeszcze ułożony, aczkolwiek, zapewne, kilka jego ksiąg było już napisanych. Czy Apollos je widział czy nie, on jakimś sposobem, skądciś, był "pouczony drogi Bożej" przed zetknięciem się z Akwilasem i Pryscylla, a teraz przez nich został jeszcze doskonalej wyposażony do służenia prawdzie. Postanówmy wszyscy, że przy łasce Bożej przywdziejemy zupełną chrześcijańską zbroję, dostarczoną nam przez Pana, nie zapominając miecza Ducha - Słowa Bożego. Nauczmy się także być gotowymi do przyjęcia dalszych pouczeń jako od Pana, aczkolwiek skromne mogą być przewody, przez które może On nam je udzielić. Pokora jest jedną z zalet wielce cenionych przez Pana i jedną z cech, przez którą On często próbuje Swoich naśladowców: "Jeśli nie staniecie się jak małe dzieci (chętne do nauki, szczere), żadnym sposobem nie wnijdziecie do królestwa niebieskiego."


  Było to w czasie gdy Apollos był w, że Apostoł Paweł przybył do Efezu, według obietnicy, i rozpoczął tam usługiwanie, które trwało dwa lata (19:10). Akwilas i Pryscylla prawdopodobnie już opuścili Efez, gdyż nie są oni wzmiankowani; ale Apostoł wnet znalazł tych, których dosięgła usługa Apollosowa, w liczbie dwunastu (w. 7). Zwyczajne Tłumaczenie zdaje się podawać myśl, że Apostoł był zadziwiony, że ci wierzący w Efezie nie otrzymali jeszcze darów Ducha Świętego. Lecz nie tak się rzecz miała; on jedynie chciał zwrócić ich uwagę na fakt, że takie dary były dla nich możliwe, i że tylko Apostołowie mogli przekazać te dary Ducha Świętego, jakżeśmy to już zauważyli (Dzie. Ap. 8:14-17). Kazanie Apollosa było jedynie pod względem pierwszych zasad nauki Chrystusowej, przedstawionych w chrzcie Janowym dla Żydów, podczas gdy ci wierzący byli widocznie z urodzenia poganami.


  Apollos wyjaśnił Ewangelię tylko do stopnia pokuty i wiary w Chrystusa jako Odkupiciela. Nie miał on znajomości pełniejszego znaczenia chrztu, tłumaczonego przez Apostoła (Rzym. 6:3-5) - chrztu poświęcenia, aby cierpieć z Chrystusem - być umarłym z Nim, uczestniczyć w Jego zmartwychwstaniu do nowej natury i na koniec być uczestnikami z Nim w królestwie niebieskim. Apostoł wyjaśnił im tę "tajemnicę" społeczności z Mesjaszem - uczestniczenie w Jego cierpieniach a z czasem w Jego chwale (Kor. 1 :26-27); a usłyszawszy to, ochrzczeni byli w imię Pana Jezusa - jako członkowie Jego ciała, do społeczności w Jego cierpieniach, i to aż do śmierci.


  Ilu wierzących jest dzisiaj, którzy, podobnie jak ci opisani, "są członkami domu wiary," lecz nie członkami "Ciała Chrystusowego" - którzy doszli aż do chrztu pokuty i naprawy oraz wiary w Odkupiciela, ale którzy nie zostali pouczeni odnośnie wielkich przywilejów, które należą do tej dyspensacji - abyśmy mogli stać się "dziedzicami Bożymi a współdziedzicami z Jezusem Chrystusem, naszym Panem, jeźli tylko z Nim cierpimy, abyśmy też z Nim byli uwielbieni!" Gdziekolwiek idziemy, niechaj każdy z nas stara się, przy łasce Bożej, dostateczniej wykładać drogę Pańską tym już częściowo zapoznanymi z doktrynami. Dokąd jest sporo takich, nad którymi możnaby pracować, byłoby niemądrem, nawet przeciwnem naszemu przymierzu i poleceniu wynakładać nasze życie i siły dla świata; bo aczkolwiek mamy czynić dobrze wszystkim ludziom gdy nadarza się sposobność, mamy to czynić głównie domownikom wiary. Wszędzie wokoło nas, w kościołach różnych denominacyj, uważamy, są setki, nawet tysiące, którzy znajdują się w stanie tych wspomnianych w tej lekcji, wiedzący tylko o chrzcie pokuty, nie wiedząc o chrzcie Chrystusowym - chrzcie w Jego śmierć, chrzcie zupełnego poświęcenia. Bądźmy pilnymi w tym najważniejszym dziale pracy usługiwania, pasienia, pouczania trzody Bożej.


  Po pouczeniu ich w ten sposób co do prawdziwego chrztu, i po dokonaniu na nich tego wodnego symbolu, Apostoł włożył ręce na wierzących i otrzymali oni Ducha Świętego, to jest, ukazały się w nich "dary Ducha Świętego" - rozmaitość języków, prorokowanie, itd., jak opisano w l Kor. 12. Nie posiadamy mocy udzielania takich darów dzisiaj, ani nie posiadają tej mocy inni. Była to moc Apostolska, nieprzekazywalna drugim, gdyż nie było Pańskim zamiarem, aby te dary pozostawały w Kościele, lecz tylko miały być one świadectwem w jego okresie niemowlęctwa;-aż Pisma Nowego Testamentu byłyby dla nich dostępne, i aż mogłyby rozwinąć się owoce Ducha.


  Przeto niech nikt nie zazdrości pierwotnemu Kościołowi tego szczególnego błogosławieństwa, tak potrzebnego dla jego postępu i radości ; ale niech pamięta, że w Pańskiej opatrzności nasze warunki pod pewnymi względami są nawet korzystniejsze, przez to, że mamy pisane Słowo Boże ku naszemu napominaniu. Zapamiętajmy także świadectwo Apostoła, że wiara, nadzieja i miłość - owoce Ducha, daleko przewyższają języki i tłumaczenia oraz cuda darów Ducha, tak - jak on wyjaśnił - że jeśliby kto posiadał wszystkie te dary, ale brakowałoby tego jedynego owocu miłości, to byłby on "niczem"; - nie przyniosłoby mu to żadnej korzyści co się tyczy uczestnictwa w ciele Chrystusowem i w chwalebnych błogosławieństwach, teraźniejszych i przyszłych, które należą do tegoż ciała.


  Nasz Naczelny Tekst widocznie nie odnosi się do nadprzyrodzonych darów Ducha, jakimi cieszył się Kościół pierwotny, ale do Ducha Świętego, czyli usposobienia, "zmysłu Chrystusowego," wspólnego przywileju wszystkich, którzy są ochrzczeni w śmierć Chrystusa, i którzy starają się chodzić wiarą w nowości żywota. Nadprzyrodzone dary pierwotnego Kościoła mogły być otrzymane tylko przez ręce Apostolskie ; lecz Duch, w znaczeniu tym, że my dotąd nim cieszymy się, zmysł Chrystusowy, zmysł Boży, ze wszystkimi owocami i zaletami jego, jest wciąż przywilejem ludu Bożego, i jest zależny nie od rąk apostolskich lub innych, lecz od naszego Ojca Niebieskiego i od gorliwości, z jaką staramy się przez modlitwę i każdy wysiłek aby Jego zmysł, Jego usposobienie, kontrolowały nasze myśli, nasze słowa, nasze prowadzenie się. Boskim upodobaniem jest udzielać nam tego ducha miłości; ale udziela go On tylko tym, którzy pragną i szukają go z cierpliwą wytrwałością.


  W.T.3152-1903


  Uczniowie Chrystusowi


  "Tedy mówił Jezus do tych Żydów, co mu uwierzyli: Jeśli wy zostaniecie w słowie moim, prawdziwie uczniami moimi będziecie; i poznacie prawdę, a prawda was wyswobodzi." - Jan 8:31-32.


  Nauka naszego Pana zawsze wywierała dwa przeciwne sobie wrażenia wśród mieszanych rzesz, które Go słuchały. Jednych pociągała, a drugich odpychała. Ci, którzy byli napełnieni pychą i zarozumiałością, którzy przekładali ciemność nad światłość, ponieważ uczynki ich były złymi, czując, że gdyby przyjęli światło, musieliby z konieczności zastosować swe życie do tegoż światła, wszyscy tacy sprzeciwiali się nauce Chrystusowej. Gdyby więc Jezus podjął Swoją pracę misyjną według metod dzisiejszych, polegając na poparciu i dobrej woli od ludzi, to niezawodnie poparcie to byłoby bardzo nieznaczne i niepewne. W niektórych okolicznościach rzesze przyjmowały Jego poselstwo, lecz później opuszczały Go i nie chodziły więcej za Nim, podczas gdy Chrystus w dalszym ciągu nauczał prawdy Bożej. (Łuk. 4:14-15,22,28-29.) Nieraz rzesze dziwowały się wdzięczności onych słów, które pochodziły z ust Jego, lecz po pewnym czasie znowu opuszczały Go, podczas gdy tylko mała garstka z Nim pozostawała. (Jan 6:60,66-69.) Gdyby dzisiejsi kaznodzieje Ewangelii naśladowali przykład Mistrza w głoszeniu prawd Bożych, co za przerażenie powstałoby w różnych kościołach. Jak szybko staliby się niepopularnymi i oskarżeni o rozbicie kościoła! Nie zniosłyby tego wielkie rzesze tłoczące się do wnętrza modnych świątyń, poświęconych rzekomo na służbę Bogu i na głoszenie nauk Chrystusa. Ludzie tam idą, aby byli zabawiani przyjemnymi i wymownymi wykładami, przez utytułowanych kaznodziei, którzy, niezawodnie znając ich pojęcia i upodobania, głoszą tak, aby się im przypodobać. Ludzie są gotowi zapłacić za to co chcą, lecz nie chcą oni prawdy.


  Ci, którzy szli za Panem przez krótki czas tylko, a następnie Go opuścili, nie byli oczywiście uważani za uczniów Jego; ani też nie starali się za takich uchodzić. Uczeń jest to student uczący się; przeto gdy ktokolwiek przestaje być studentem, czyli naśladowcą Chrystusa, Onego Wielkiego Nauczyciela, przestaje też być Jego uczniem. Było to jawnym, gdy Pan był na ziemi, gdy imię Jego było wzgardzone od ludzi, lecz później, gdy Pana już nie było na ziemi, Jego nauki, bez żadnych skrupułów, zostały połączone z filozofiami ludzkimi do tego stopnia, że nie były już więcej pogardzane, lecz w rzeczywistości stały się czcze i wtedy ludzie poczęli rościć sobie pretensje, iż są uczniami Jego - długo po zupełnym odrzuceniu Jego nauk.


  Wyrażenie Pana "prawdziwie uczniami moimi będziecie", zawiera w sobie wyróżnienie prawdziwych uczni od tych, którzy byli nimi tylko z imienia. Jeżeli więc pragniemy być Jego prawdziwymi, szczerymi uczniami, to zauważmy dobrze wyrażony warunek: "Jeśli wy zostaniecie w słowie moim, wtenczas prawdziwie uczniami moimi będziecie". Obłuda nominalnego uczniostwa jest obrzydliwością przed Panem.


  Jest to w istocie błogosławioną rzeczą, powziąć pierwszy krok życia chrześcijańskiego - mianowicie wiarę w Chrystusa i przyjęcie Go jako swego Odkupiciela i Pana; ale nagroda za taki krok polega jedynie na nieustannym trwaniu w Słowie Jego, w postawie prawdziwego ucznia. Nie jest to zbyt trudnym, jednakowoż usposobienie ludzkiej pychy jest takie, że woli odchodzić od prostoty prawdy Bożej, szukając nowych teorii i filozofii własnych lub też wgłębiać się w teorie innych, którzy pragną być uważani za mądrych i wielkich w oszacowaniu światowym.


  Nagroda za trwanie w uczniostwie jest, "Poznacie prawdę" - nie iż będziecie się "zawsze uczyć - a do znajomości prawdy nigdy nie przyjdziecie." (2 Tym. 3:7.) Tu właśnie wielu czyni pomyłkę: zamiast trwać w Słowie Bożym, wnikają w różne filozofie ludzkie, które ignorują lub przekraczają Słowo Boże, wysuwając przeciwne teorie. Szukający prawdy wśród teorii ludzkich nie mając zapewnienia, że ją kiedykolwiek znajdą; więc też nie znajdują jej. Boskiej prawdy nie można znaleźć gdzie indziej, jak tylko w przewodach wyznaczonych przez Boga, a przewody te są: Pan, Apostołowie i Prorocy. Trwać nieustannie w Słowie Bożym, znaczy trwać w naukach wyznaczonych w ich natchnionych pismach, badać i rozważać je, bezwarunkowo wierzyć im i zastosowywać nasze charaktery do tych nauk.


  Myśl ta nie sprzeciwia się temu, iż mamy też przyjmować pomocników, których Pan od czasu do czasu wzbudza pomiędzy braćmi w ciele Chrystusowym, jak to jest zaznaczone przez apostoła Pawła. (Efez. 4:11-15. l Kor. 12:13-14.) Pan zawsze wzbudzał i do końca będzie wzbudzał takich pomocników dla budowania ciała Chrystusowego; lecz obowiązkiem każdego członka jest, aby ich nauki ostrożnie doświadczał nieomylnym Słowem Bożym.


  Jeśli w ten sposób będziemy nadal trwali w Słowie Bożym, jako gorliwi i szczerzy uczniowie, to prawdziwie "poznamy prawdę," będziemy "ugruntowani w obecnej prawdzie"; będziemy stać "silnie w wierze" i "będziemy zawsze gotowi ku daniu odpowiedzi o tej nadziei, która jest w nas;" będziemy "bojowali o wiarę raz świętym podaną," "bojowali on dobry bój wiary," "wyznając dobre wyznanie przed wieloma świadkami" i "cierpiąc złe, jako dobrzy żołnierze Jezusa Chrystusa" aż do końca naszej pielgrzymki. Nie osiągniemy znajomości prawdy jednym krokiem, lecz stopniowo, krok za krokiem będziemy prowadzeni do prawdy. Każdy krok będzie wyraźnym i znacznym postępem w kierunku coraz większych zdobyczy tak w znajomości, jak i w błogosławionych owocach, czyli przymiotach charakteru.


  Prawda, w ten sposób zdobywana, stopień po stopniu, staje się uświęcającą mocą, która wytwarza w życiu naszym błogosławione owoce sprawiedliwości, pokoju, radości w Duchu świętym, a także miłość, pokorę wiarę, cierpliwość i wiele innych cnót, które stopniowo rozwijają i przyspieszają chwalebną dojrzałość charakteru.


  Ponadto, prawdziwy uczeń nie tylko że pozna prawdę, która go uświęci, ale, jak to Pan oświadczył: "Prawda was wyswobodzi." Ci, którzy przyjęli prawdę, przekonali się z własnego doświadczenia o jej wyswabadzającej mocy. Skoro tylko pewna miara prawdy jest przyjętą do dobrego i szczerego serca, zaraz kruszy okowy grzechu, ciemnoty, przesądów i obawy. Wnika swoimi ożywczymi promieniami w najciemniejsze zakątki naszego serca i umysłu i ożywia w ten sposób nasze całe jestestwo. Grzech nie może znieść światła prawdy; a ci którzyby w dalszym ciągu trwali w grzechu, po otrzymaniu dosyć światła objawiającego im, jak złym jest grzech, niechybnie stracą światło, którego nie są godni.


  Ciemnota i przesądy muszą pierzchnąć przed światłem prawdy. Jak błogim jest zrozumienie tego oswobodzenia! Miliony ludzi znajduje się dotąd w dokuczliwym jarzmie ciemnoty. Pod jego złudzeniem obawiają się i uwielbiają niektórych -z najpodlejszych narzędzi Szatana, ku własnej opresji i degradacji; jedynie dlatego, że ci roszczą sobie pretensje iż zostali postanowieni od Boga. Co więcej, wszczepili bojaźń, przedstawiając Boga jako mściwego tyrana, który większość Swych stworzeń posyła na wieczne męki. Dziękujmy Bogu, że przez poznanie prawdy uniknęliśmy tej strasznej zmory i uwolnieni zostaliśmy z tej niewoli szatańskiej.


  Zostaliśmy uwolnieni również od bojaźni, jaka przychodzi na cały świat, podczas gdy wielkie świeckie i kościelne systemy, które tak długo rządziły światem, obecnie doświadczają wstrząśnienia. Wszyscy ludzie myślący drżą w przestrachu przed możliwym wybuchem anarchii i terroru. Trwoga ta będzie wzmagać się w miarę, jak zbliżamy się do strasznego kryzysu, który tak szybko przychodzi, a niebezpieczeństwo staje się coraz widoczniejsze. Wśród tego wszystkiego, co nas otacza, mając ufność w nieomylność Słowa Bożego względem owego konfliktu, jaki świat będzie musiał przejść w następnych kilku latach, prawdziwi uczniowie Chrystusa trwający w Jego Słowie, nie obawiają się. Owszem, radują się, wiedząc, że cel Boży w dopuszczeniu tej zawieruchy jest, aby oczyścić moralną atmosferę świata; i że po tej gwałtownej burzy nastąpi trwały pokój. Wyćwiczeni w prawdzie, uznają konieczność tej sytuacji, mając jednocześnie zaufanie w Opatrzność Boską, która sprawi, że nawet gniew ludzki będzie chwalił Boga.


  Błogosławiona obietnica! - "Jeśli wy zostaniecie w Słowie Moim, prawdziwie uczniami Moimi będziecie; i poznacie prawdę, a prawda was wyswobodzi." Umiłowani bracia! Przyjąwszy tę łaskę od Pana, czyż nie mamy w niej trwać, nie dając posłuchom zwodzącym doktrynom? Czyż nie mamy być wiernymi prawdzie we wszystkich okolicznościach, broniąc jej przed każdym napadem i cierpiąc dla niej, nawet i wzgardę? Przeto okażmy nasze ocenienie tej prawdy przez naszą wierność ż do śmierci.
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  BOSKI NADZÓR NAD JEGO ŚWIĘTYMI


  


  "Od Pana bywają sprawowane drogi człowieka dobrego, a droga Jego podoba Mu się. Gdy padnie nie stłucze się; albowiem Pan trzyma go za rękę jego Ps. 37:23-24.


  Kalwinizm miał swoje tak dobre, jak i złe strony. Powstanie Kalwinizmu było reakcją zacnych umysłów chrześcijańskich przeciwko fałszywym naukom. Fakt, że ci reakcjoniści posunęli się do krańcowości, nie powinien ich całkowicie potępiać, ani nie unieważniać dobrych zarysów ich nauk. Jest rzeczą zwykłą u ludzi przesuwać się z jednej krańcowości do drugiej, pomijając ośrodek rzeczywistej prawdy. Mamy dobry powód do wierzenia, że jest to częścią metody onego Przeciwnika, który w ten sposób stara się zaciemnić umysły tych, którzy szukają prawdy. On stara się odwieść każdego od prawdy możliwie jak najdalej, bądź w jednym, bądź w drugim kierunku. Toteż w każdej reakcji, czyli reformie, on niezawodnie starał się dopomagać reformatorom do posuwania się do przeciwnej krańcowości.


  W "wiekach średnich, główna myśl naszego tekstu  myśl, że Bóg opiekuje się każdym i wszystkimi ze Swego poświęconego ludu  została całkiem zarzucona. Myślą, wtedy nauczaną i na ogół podtrzymywaną było, że przeciętny człowiek, a nawet poświęcony wierzący, jest za mało znaczący, aby Bóg miał zwracać na niego Swoją uwagę; że pieczę nad duszami ludu Bóg powierzył Papieżowi i duchowieństwu. Nauka ta dominowała do takiego stopnia, że ludzie, którzy się jej poddali, wcale nie myśleli, aby Bóg miał być ich Pasterzem, a Jezus Chrystus Jego naznaczonym Przedstawicielem. Toteż nie mieli odwagi zbliżać się do Nich w modlitwie, ani nie myśleli, aby Bóg i Chrystus mieli nadzór nad ich sprawami. Przeciwnie, gdy potrzebowali przebaczenia za grzechy, mieli polecone udać się do księdza, wyspowiadać się i uzyskać rozgrzeszenie. Jeżeli mieli jakieś prośby do Boga, mieli takowe przedstawić księdzu albo modlić się do jakiegoś zmarłego świętego, aby ten wstawił się za nimi do któregoś ze zmarłych Apostołów lub do Marii, matki Jezusowej, aby Ci mogli wstawić się do Jezusa, a Jezus znowu z kolei, aby wstawił się do Ojca i w ten sposób dopiero ich sprawa mogła dojść do uwagi Boga i możliwie mogli otrzymać odrobinę błogosławieństwa jako okruszynę ze stołu.


  Reakcja w czasach Reformacji powstała przeciwko takim właśnie rzeczom, a główną nauką Kalwinizmu było, że Bóg ma bezpośrednie zainteresowanie w tych, co przez zasługę Chrystusową stają się Jego dziećmi przez wiarę i poświęcenie. Trudno nawet obecnie pojąć jak wielkie błogosławieństwo spłynęło wtedy na lud Boży przez ożywienie tej nauki pierwotnego Kościoła. Musimy być wdzięczni Janowi Kalwinowi i jego współpracownikom za tę usługę, jaką wyświadczyli domowi wiary pod tym względem  chociaż jednocześnie musimy w zupełności odrzucić te części ich nauk, które w swej krańcowości twierdziły, że tak jak Bóg przewidział wybrany Kościół, specjalny i szczęśliwy przedmiot Swej opieki w Wieku Ewangelii i ostatecznie wywyższenie go do stanu niebieskiego, to z drugiej strony On najpierw zamierzył wieczne męki dla reszty rodzaju ludzkiego i przygotował odpowiednie na to miejsce, czyli piekło, a w tymże piekle różne straszne środki i narzędzia tortur. Bóg dozwolił (a nawet możemy powiedzieć, że użył Kalwina i jego współtowarzyszy) do przedstawienia bardzo ważnej prawdy, lecz jednocześnie dozwolił im przyczepić do niej tę straszną, bluźnierczą i zniesławiającą Boga naukę względem niewybranych. Dziękujemy Bogu, że z Jego opatrzności żyjemy w czasie, gdy Jego chwalebny zamysł, co do niewybranych może być wyraźnie rozpoznany, a tym samem charakter Boży został oczyszczony od tej plamy, jaka została rzucona przez tę błędną teorię.


  Papieskie pojęcie o nieznaczności człowieka, choćby nawet dobrego, w oczach Bożych, jest o wiele zgodniejsze z pojęciem cielesnego, światowego człowieka, aniżeli myśl, że krokami dobrego człowieka kieruje Bóg. Człowiekowi cielesnemu trudno jest nawet wierzyć w Boga w ogóle. Spoglądając na wszechświat spostrzega ogromną wielkość i rozmaitość rzeczy stworzonych, lecz jego pierwsza myśl o wielkości i potędze Tego, który to wszystko stworzył jest prędko zagłuszana drugą myślą, że może Boga wcale nie ma  że to może są tylko "prawa natury, które same się uformowały, same działają i, pod którymi wszystkie rzeczy istnieją i, że tak zawsze będzie. Człowiek taki utwierdzany jest w tych myślach pojęciami niektórych, co mienią się być uczonymi, ewolucjonistami lub wyższymi krytykami. Chociaż żaden z nich nie ma odwagi oświadczyć wyraźnie, że nie ma Boga, lecz tylko natura, to jednak do tego skłaniają się ich umysły. Oni nie odkryli dotąd żadnej formy życia, która by w pewnym znaczeniu i stopniu przekształciła się z jakiejś innej formy. Szukają jednak tego  szukają bardzo pilnie i spodziewają się odnaleźć coś takiego, na czym mogliby oprzeć swe twierdzenie, że wszelkie życie i wszelkie istnienie jest wynikiem prawa ewolucji, i, że nie potrzebowały interwencji Stwórcy nawet na początku. Z tego punktu zapatrywania, a szczególnie będąc popieranym przez dzisiejsze autorytety naukowe i religijne, człowiek cielesny popada w coraz większe niedowierzanie odnośnie Boga i dochodzi do konkluzji, że jeżeli jest Bóg, to jest On tak zajęty własnymi sprawami i sprawami istot na innych światach, że te miliony ludzi na naszej planecie są w Jego oczach tym, co miliony owadów w oczach ludzkich. Ludzie tak rozumiejący Boga nie są skłonni do myślenia, że przez Boga sprawowane bywają wszystkie drogi człowieka dobrego.


  Tak jak za czasów Kalwina powstała reakcja przeciwko złym pojęciom pod tym względem, podobnie obecnie przeżywamy drugi kryzys. Żyjemy w czasach reakcji przeciwko dobrym pojęciom, w czasach propagowania złych myśli odnośnie Boga i Jego opieki nad ludźmi. W dawnych czasach we wszystkich teologicznych seminariach, tak samo jak i we wszystkich kolegiach i uniwersytetach chrześcijaństwa, nauki były w wyraźnym przeciwieństwie do tego, co mówi nasz tekst. Nauki te, co najwyżej godziły się z tym, że możliwym jest, iż ludzkość jako całość, znajduje się pod pewną Boską opieką i pod Jego nadzorem, lecz głównym uczuciem zdawało się być, że Bóg mniej zna biedną ludzkość i o wiele mniej dba o nią aniżeli jej teologowie, uczeni i reformatorzy.


  Możemy powiedzieć, że jest pewien powód do tych różnych pojęć. Koła Boskiego Planu są tak wielkie, a wskazówki na Boskim zegarze posuwają się tak wolno, że cielesny człowiek nie spostrzega żadnego ruchu  nie rozumie, że Bóg sprawuje wszystkie rzeczy według rady woli Swojej. Nie przyjmując instrukcji Słowa Bożego światowa mądrość nie widzi celu Boskiego dozwolenia na "teraźniejszy świat zły (Gal. 1:4) i nie widzi również jak te obecne lekcje i doświadczenia całej ludzkości wyjdą ostatecznie ku wielkiemu błogosławieństwu, jako część potrzebnej człowiekowi nauki, po której nastąpią instrukcje ku sprawiedliwości w Tysiącleciu. Światowa mądrość nie widzi powodu, dlaczego Kościół jest obecnie powoływany ze świata i przez różne próby, trudności i styczność ze złem bywa przygotowywany, ćwiczony i ogładzany do przyszłego chwalebnego dzieła błogosławienia wszystkich rodzajów ziemi. Nie rozumiejąc tych rzeczy  nie widząc celu dozwolenia złego, nie pojmując, dlaczego Bóg nie obezwładnił Szatana i nie uwolnił ludzkości z jego więzów zaćmienia i przesądów  świat doszedł do wniosku, że Bóg jest obojętny na sprawy ludzkie i, że wszelkie zaopatrzenia i zarządzenia dla społecznego postępu zależą od ludzkiej mądrości i dobroczynności.


  Powinniśmy być wdzięczni Bogu za Jego łaskę, że wyrwał nas z tej ciemności, która jest nad światem, a częściowo także nad wielkim nominalnym chrześcijaństwem. Znajomość Boskiego planu ochrania nas nie tylko od błędów i przesądów "średniowiecza, lecz także od niewiary, jaka obecnie ogarnia chrześcijaństwo i pozbawia ludność światła prawdy, ich radości w Panu, a także ich pokoju i ufności w Nim.


  Dziękujemy Bogu za zdolność uchwycenia tej błogosławionej obietnicy naszego tekstu (a także innych, nie mniej ważnych obietnic) i radowania się w nich, mocni w Panu i w sile mocy Jego. Wraz z Apostołem możemy powiedzieć: "Jeżeli Bóg za nami, któż przeciwko nam? (Rzym. 8:31). Jeżeli Bóg tak nas umiłował gdy byliśmy jeszcze grzesznymi, to o wiele więcej miłuje nas teraz gdy jesteśmy Jego ludem (Rzym. 5:8-9). Ten, który rozpoczął w nas to dobre dzieło jest gotów i chętny dokonać tego dzieła aż do dnia Jezusa Chrystusa (Filip. 1:6). Jeżeli jesteśmy Pańscy i mamy te różne zapewnienia Jego Słowa, to "wiemy iż tym, którzy miłują. Boga, wszystkie rzeczy dopomagają ku dobremu, to jest tym, którzy według postanowienia Bożego powołani są  Rzym. 8:28.


  Nie stosujmy jednak naszego tekstu nieuważnie; zauważmy, że on nie stosuje się do wszystkich ludzi, ale do "dobrych. Myśl ta jest widocznie zgodna z innymi oświadczeniami wskazującymi, że Boska opieka jest nad sprawiedliwymi, jak na przykład czytamy: "Zna Pan drogę sprawiedliwych; ale droga niezbożnych zginie (Ps. l:6). "Zna Pan, którzy są Jego (2 Tym. 2:19). Spoglądając w około siebie pytamy: Którzy to są tymi sprawiedliwymi? Którzy są tak dobrymi, aby mogli być właściwie nazwani ludem Bożym? Szukając odpowiedzi w Słowie Bożym znajdujemy, że ono mówi: "Nikt nie jest dobry tylko Bóg (Mat.19:17), a także: "Nie ma sprawiedliwego ani jednego (Rzym. 3:10). Te świadectwa Słowa Bożego w zupełności zgadzają się z naszymi spostrzeżeniami, albowiem tak w sobie samych jak i w drugich znajdujemy niedoskonałość  niesprawiedliwość. Jak zatem pogodzić te świadectwa, że w Adamowym rodzie nie ma sprawiedliwego ani dobrego, a jednak Bóg oświadcza, że droga człowieka dobrego i droga sprawiedliwych znajduje się pod Boskim nadzorem? Odpowiadamy, że Pismo Święte wyjaśnia jak świadectwa te są w zgodzie jedne z drugimi; że jest klasa ludzi na tym świecie, której członkowie byli kiedyś dziećmi gniewu, jako i drudzy, lecz zostali pojednani z Bogiem przez śmierć Jego Syna, a ich Odkupiciela. Oni przyszli do harmonii z Bogiem i z Jego wolą w duchu ich umysłu, w ich sercu. Ich niedomagania, jakie wciąż jeszcze są im wiadome, a niektóre są również spostrzegane przez ich bliźnich, nie są słabościami ich woli, ich serca lub ich intencji, ale słabościami ich skażonego ciała i one liczą się jako przykryte zasługą ofiary ich Odkupiciela. W taki sposób Bóg oświadcza, że On może być sprawiedliwym a jednak usprawiedliwiającym tego, kto wierzy w Jezusa, ufa Jezusowi i przez Jezusa dostępuje odpuszczenia grzechów i zupełnego pojednania z Bogiem, odwracając się od grzechu. Tacy są sprawiedliwymi, są oni Jego ludem, są oni tymi "dobrymi, do których nasz tekst może być zastosowany. Jest to błogosławiona klasa, szczęśliwy lud! Lud szczególny, przyszłe Królewskie Kapłaństwo  "wybrany Kościół.


  Gdy wykazujemy, że żadni inni, tylko ci sprawiedliwi i dobrzy znajdują się pod Boskim nadzorem i mają zapewnienie, że wszystkie rzeczy będą im dopomagać ku dobremu, to wcale nie mamy na celu zniechęcać drugich, lecz chcemy dać właściwe wyjaśnienie ich stanowiska i usunąć z ich umysłów wszelkie fałszywe nadzieje i złudzenia, jakimi może się łudzili. Czynimy to w tym celu, aby tacy mogli poznać, że przez właściwe przyjęcie Boskiej łaski ześrodkowanej w okupie i przez zupełne poświęcenie się Jemu, oni mogą natychmiast osiągnąć ten stan pojednania, społeczności i synostwa oraz stać się dziedzicami tej i wszelkich innych podobnych obietnic.


  Któż nie zauważył, że ludzie, którzy wcale nie przyznają się, że są dziećmi Bożymi, którzy nie wierzą w okup i nie są poświęceni Bogu  gdy znajdą się w utrapieniu lub nieszczęściu, udają się do Boga w modlitwie i stosują do siebie obietnicę wyrażoną w naszym tekście? A jednak jest to daremnym, o ile oni wciąż jeszcze są "dziećmi gniewu (Efez. 2:3). Jeżeli oni zauważyli bramę, przez którą mogli przystąpić do Boga i stać się członkami Jego rodziny, a pogardzili tą sposobnością lub zaniedbali ją, to jakież prawo mają oni przystępować do Boga w czasie utrapienia lub nieszczęścia? Zapewne wielka musi być ich łatwowierność, jeżeli łudzą się mniemaniem, że którakolwiek z tych obietnic Bożych stosowana może być do nich. Nie staramy się wstrzymywać kogokolwiek od udawania się do Boga we właściwy sposób w czasie utrapienia, lecz chcemy być zrozumiani, że smutek, a nawet żal za grzechy nie jest jeszcze pokutą; że smutek i utrapienie nie stanowią bramy zbliżenia się do Boskiej łaski, i, że tak w czasie utrapienia, jak i w każdym innym czasie, żaden nie może zbliżyć się do Ojca inaczej jak tylko przez Syna  "przez wiarę w Jego krew (Efez. 1:7, Kol. 1:14, Kol. 1:20, 1 Jana 1:7). Tych, którzy przechodzą przez srogie doświadczenia i czują potrzebę wielkiego Wybawiciela, zachęcamy aby przystąpili do Boga z wiarą i poświęceniem, by tym sposobem mogli znaleźć się pod Jego ochroną; lecz nawet wtedy oświadczamy im, że byłoby lepiej gdyby byli udali się do Boga przed utrapieniem  byłoby lepiej gdyby spokojnie i poważnie rozważyli dobroć i wielkość Bożą a ich własną nieudolność, a także właściwość ich poświęcenia się i przywilej przyjęcia Boskiej łaski w Chrystusie, aby przez podjęcie tych kroków mogli stać się dziedzicami wszystkich wielkich i kosztownych obietnic zapewnionych tym, którzy miłują Boga.


  Niektórzy mogą tu zapytać: Co stanowi usprawiedliwiającą wiarę? Odpowiadamy: Jest to wiara w Boga oparta na tym, co On objawił i będąca w harmonii z tymże objawieniem. Abraham uwierzył Bogu i był usprawiedliwiony przez tę wiarę; a jednak wiara Abrahama była o wiele mniej zrozumiewająca aniżeli wiara, która usprawiedliwia lud Boży w obecnym czasie, ponieważ w międzyczasie Bóg rozwinął i rozszerzył Swoje objawienie. Wiara Abrahama objęła wszystko co Bóg obiecał, mianowicie: błogosławienie wszystkich narodów ziemi przez jego potomstwo; wiara jego widocznie uchwyciła tę myśl, iż Boska obietnica obejmuje w sobie powstanie od umarłych, nie tylko tych z jego potomstwa, ale także wszystkich rodzajów ziemi, jakie już przeszły do grobu. Abraham nie mógł uczynić nic więcej jak uwierzyć w to i pod niektórymi względami była to większa próba wiary, aniżeli jest nasza większa wiara w czasie obecnym; albowiem on nie mógł widzieć jak Bóg mógł być sprawiedliwym a jednak usprawiedliwiającym tego, kto wierzy w Jezusa; gdy zaś my, żyjąc już po dokonaniu owej wielkiej okupowej ofiary, możemy widzieć, w jaki sposób ta sprawa jest możliwa. Jednak usprawiedliwiająca wiara w czasie obecnym musi wierzyć w zapiski, jakie Bóg dał nam o Swoim Synu. Nie wystarczy uznać Jezusa jako jednego z zacnych członków naszego rodu, ani nawet, że był On najprzedniejszy ze wszystkich. Boskie objawienie wykazuje więcej niż to, więc i nasza wiara musi być czymś więcej. Musimy przyjąć wiarą, że Jezus był "święty, niewinny, niepokalany (Żyd. 7:26) i odłączony od grzesznego rodzaju  że pozostawił chwałę jaką miał u Ojca i zajął miejsce i stan pierwszego doskonałego człowieka, aby mógł odkupić go i całe jego potomstwo, które popadło pod jego potępienie śmierci. Musimy wierzyć, że Pan nasz Jezus Chrystus wydał Samego Siebie na okup za wszystkich. Musimy również wierzyć, że był to dostateczny okup, czyli cena za świat  że okup ten wystarczył na zadośćuczynienie za grzechy nasze oraz za grzechy całego świata. Musimy wierzyć, że Ojciec zatwierdził, czyli wydał świadectwo tego doskonałego posłuszeństwa przez to, że wzbudził Jezusa od umarłych; że On wstąpił na wysokość, okazał się przed oblicznością Bożą za nami i dokonał pojednania za nasze nieprawości przez zasługę Swej ofiary. Musimy także wierzyć, że jesteśmy przyjęci w Onym Umiłowanym, którego Bóg nader wywyższył i darował Mu imię, autorytet i władzę ponad wszelkie imię, i, że On jest Panem wszystkich rzeczy; musimy przyjąć Go jako naszego Pana i Mistrza i na ile nas stać, musimy starać się postępować Jego drogami  nie według ciała, ale według ducha.


  Ale gdy już dojdziemy do tego stanu i po tym, gdy obietnica z naszego tekstu i wszystkie inne, podobne, obietnice są nasze, potrzeba czasu i nieustannego stosowania wiary, aby właściwie docenić Boskie obietnice i przyswoić je do siebie; co Pismo Święte nazywa "wzrostem w łasce i w znajomości (2 Piotra 3:18). Wzrastamy w znajomości, gdy zwracamy uwagę na Boskie obietnice, oraz gdy przez wiarę stosujemy je do siebie i gdy staramy się dostrzec wypełnienie się tychże obietnic w naszym życiu; równocześnie z tym wzrastamy w łasce, gdyż dopóki każdy przedmiot znajomości nie zostałby przyjęty do dobrego i szczerego serca, i zaowocowałby swoją miarą posłuszeństwa i sprawiedliwości (łaski), to nie bylibyśmy przygotowani do następnego stopnia znajomości i przez to zostalibyśmy wstrzymani, a może nawet cofnięci wstecz. A jak utrata znajomości oznaczałaby proporcjonalną utratę łaski, podobnie i utrata łaski pociągałaby za sobą utratę odpowiedniej miary znajomości;  kroczenia ku ciemności, a te obietnice Pańskiego Słowa stawałyby się coraz bardziej i bardziej zaćmionymi i niejasnymi, w proporcji jak nasza dobroć lub łaska byłaby zgubiona w światowości lub grzechu.


  Chrześcijanin, jako uczeń w szkole Chrystusowej, przygotowany jest do zajęcia miejsca w Tysiącletnim Królestwie  do uczestnictwa w chwale, czci i nieśmiertelności. Od uczni takich wymagana jest pilność w uczeniu się lekcji wykładanych im przez ich wielkiego Nauczyciela, bo inaczej nie mogliby przygotować się do onych chwalebnych rzeczy, do jakich zostali powołani  nie uczyniliby swego wezwania i wybrania pewnym. Stąd widzimy potrzebę tych licznych napomnień Pisma Świętego, że wierni Pańscy mają być trzeźwymi, nie drzemiącymi, ani bezczynnymi, ani obarczeni troską o ten żywot, ale duchem pałający i Panu służący. Ich służbą Panu jest przede wszystkim doprowadzenie samych siebie do jak najbliższej harmonii z Boską wolą, a także do tak bliskiego podobieństwa Boskiego wzoru jak to jest możliwe. Następnym stopniem ich służby Panu jest aby słowem, czynem i przykładem dopomagali drugim tak samo powołanym i będącym na wąskiej drodze.


  Zachodzi niebezpieczeństwo, że niektórzy mogą źle rozumieć znaczenie naszego tekstu i mniemać, że jego nauką jest, iż każdy szczegół w życiu ludu Bożego jest takim jak Bóg zamierzył, aby był  że Bóg samowolnie i bezwzględnie rozrządza sprawami Swego ludu, odsuwa ich wolność woli i działania i zmusza ich do podjęcia tych lub innych kroków, na podobieństwo mechanika kierującego maszyną. Takie pojęcie byłoby poważną pomyłką. Nie taka myśl zawiera się w słowach naszego tekstu. Bóg okazał Swoje upodobanie w tych rzeczach, bo chociaż mógłby uczynić nas jak wozy lub taczki, które by były ciągnięte lub pchane bez względu na nasze osobiste ambicje, to jednak Bóg nie uczynił nas takimi, ani nie szuka takich, aby byli Jego dziećmi  odbiorcami Jego łask. Przeciwnie, Bóg uczynił człowieka wolną moralnie jednostką i pod tym względem człowiek jest wyobrażeniem Swego Stwórcy, ma wolność postępowania według swego upodobania. Chociaż nie zawsze mamy wolność czynić to, co nam się podoba, to jednak zawsze mamy wolność woli według naszego upodobania, a jak to już widzieliśmy, w obecnym czasie Bóg obchodzi się ze Swoim ludem według ich woli. Jeżeli więc Bóg szanuje wolę naturalnego człowieka, to tym więcej szanuje wolę nowego stworzenia w Chrystusie, spłodzonego z Ducha Świętego.


  Nasz tekst obejmuje w sobie myśl, że w opisanej powyżej klasie, ludzka wola została przemieniona  że w miejsce ludzkiej została przyjęta Boska wola i, że dziecko Boże stara się postępować tymi drogami sprawiedliwości, na które już wstąpiło. Z tego należy rozumieć, że nad takim, kto stara się kroczyć Jego drogami, Bóg ma pieczę i nie dozwoli, aby niedoskonałość jego sądu miała mu wyjść na szkodę, lecz zarządzi jego sprawami tak, że jakikolwiek krok on podejmie; aczkolwiek krok ten uczyni z własnej woli  jednakowoż, z swej poświęconej woli  będzie pokierowany ku jego dobru, ku jego rozwojowi jako nowego stworzenia w Chrystusie. Jeżeli zbłądzi w sądzie i ściągnie na siebie wyniki swej pomyłki, to i w takich okolicznościach Boska mądrość i moc są w stanie wypełnić obietnicę wyrażoną w naszym tekście i pokierować sprawami tak, że nawet jego pomyłki i słabości mogą dopomóc mu do wzmocnienia charakteru i do utwierdzenia go w sprawiedliwości, rozwijając w nim owoce ducha, które ostatecznie przygotują go do współdziedzictwa w Królestwie.


  Inne Pismo podaje myśl o naszej części kierowania naszymi krokami. Pismo to przedstawia człowieka Bożego modlącego się zgodnie z Boskim zarządzeniem, słowami: "Drogi moje utwierdź w słowie twoim, a niech nade mną nie panuje żadna nieprawość (Ps. 119:133). Jest to właściwy sposób postępowania dla ludu Bożego. Każdy z tego ludu ma się starać, aby postępować ostrożnie, zważając na instrukcje Słowa Bożego tak, aby błędy i pomyłki były coraz rzadsze i aby coraz bardziej wzrastać w łasce i w znajomości Pańskiej. W międzyczasie, ze względu na nasze słabości i niedoskonałości wynikłe z naszego niedoskonałego ciała, każdy z nas potrzebuje specjalnej zachęty i pociechy, jakiej właśnie Bóg dostarcza w naszym tekście. Powodem osłabienia u wielu z ludu Bożego jest to, że oni nie mogą dobrze przyjąć wiarą tej i innych podobnych obietnic, albowiem tylko w proporcji do ich wiary i możności przyjęcia tych obietnic, mogą oni być przez nie zainspirowani i zachęceni do dalszego biegu ku wystawionej mecie. To oznacza silną wiarę w Boga i przyznać musimy, że "niemowlęta w Chrystusie nie mogą zdobyć się na taką wiarę, co do tych obietnic, tak jak ci bardziej doświadczeni, a jednak wciąż widzimy, że to nie tylko sama długość lat świadczy o rozwoju Chrześcijanina, że wzrost Chrześcijan w łasce i wiedzy zależy głównie od stopnia ich wiary, miłości i gorliwości.


  "Według Słowa Twego (Ps. 119:65)  nie powinno być rozumiane, że Bóg zarządza sprawami Swego ludu tylko za pośrednictwem przykazań i rad danych w Swym Słowie. Gdyby tak było, to wielu z tych, którzy teraz cieszą się światłem Boskiej łaski byliby odrzuceni już dawno temu. Ilu to było takich, którzy w przeszłości nie słuchali wskazówek Słowa Bożego, a jednak Bóg drogę ich sprawował, czyli kierował  według Słowa Swego  według Swej obietnicy. Gdy niewłaściwa droga została podjęta, gdy Boskie Słowo i przywileje chrześcijańskiego braterstwa były zaniedbywane i przez to dany Chrześcijanin wchodził na drogę zupełnej separacji od Pana i prawdy  wtedy Bóg zarządził jego drogą być może przez zesłanie jakiegoś zawodu finansowego lub innego niepowodzenia, albo choroby ciała, w proporcji do choroby danego serca  i w ten sposób Bóg niekiedy zawracał zbłąkaną owcę, "według Słowa Swego, sprawiając, że dane doświadczenia i próby dopomogły do jego najwyższego dobra.


  Tak więc Bóg w Słowie Swoim obiecuje koronę żywota gorliwym żołnierzom krzyża, a także zapewnia, że i droga opieszałych zostanie pokierowana Jego opatrznością tak, że dostąpią ćwiczeń i chłosty ku ich przebudzeniu i wybawieniu  aby mogli być "zachowani jakoby przez ogień (1 Kor. 3:13, 1 Kor. 3:15) i wyjdą z wielkiego ucisku  pomimo, że nie otrzymają "hojnego wejścia (2 Piotra 1:11) jako klasa Królestwa. Radujemy się więc, że w taki sposób drogi nasze sprawowane są przez Boga, lecz uważajmy także pilnie na nasze kroki, abyśmy mogli postępować wąską drogą, śladami Mistrza i przez to odziedziczyć wraz z Nim obiecaną chwałę.


  Podobnie powinniśmy spodziewać się Boskiego kierownictwa w naszych doczesnych sprawach, a szczególnie w naszej służbie dla prawdy. Nie tylko, że powinniśmy być posłuszni Słowu Bożemu i duchowi tego Słowa, ale ponadto powinniśmy pilnie uważać na kierownictwo Boskiej łaski  otwierającej lub zamykającej drzwi sposobności i przez to wiodącej nas, jeżeli pozostaniemy wiernymi i posłusznymi, nie tylko do wszelkich prawd, ale także do coraz większych wolności i sposobności służenia drugim.


  Nie powinniśmy przeoczyć ostatniej części naszego tekstu  tego zapewnienia, że chociaż dziecko Boże może niekiedy potknąć się na swej drodze, to jednak potknięcie to nie będzie oznaczać zupełnego upadku, ponieważ ręka jego jest wciąż podtrzymywana przez Boga. Co za pocieszająca myśl w tym się zawiera! Jak trafnie obliczona jest na uwolnienie ludu Bożego od zupełnego polegania na sobie lub na drugich! Najważniejszą myślą do zapamiętania jest: Czy ja wciąż jeszcze należę do Pana? Czy wciąż jeszcze ufam w drogocenną krew? Czy wciąż jeszcze jestem poświęcony Bogu i Jego sprawiedliwej drodze? Jeżeli na te pytania może być udzielona odpowiedź twierdząca, to możemy o sobie rozumieć, że wciąż jeszcze jesteśmy dziećmi Bożymi; że On wciąż jeszcze trzyma nas za rękę; że duch spłodzenia i przysposobienia synowskiego, który zapoczątkował w nas nowy żywot nie został zagaszony i, że Boską wolą jest abyśmy podnosili się z każdego potknięcia możliwie jak najprędzej i zauważywszy dobrze trudności i pokusy, które doprowadziły nas do potknięcia się, powinniśmy wzmocnić nasz charakter przeciwko tym trudnościom na przyszłość i w ten sposób iść naprzód, w rzeczywistości wzmocnieni tymi trudnościami, rozumiejąc jednak, że nasze podniesienie się z nich nie było z naszej własnej mocy, ale z powodu polegania na silnym ramieniu Pańskim, którego wciąż jeszcze się trzymamy.


  Pismo, które mówi o przyrodzonych, naturalnych, latoroślach oliwnego drzewa, a także o wszczepionych płonnych latoroślach, które mogą pozostawać w oliwnym drzewie tylko tak długo, dokąd trwają w społeczności wiary (Rzym. 11:17-21), nie powinno być ignorowane. Nie powinniśmy również zapominać słów naszego Pana, gdy przyrównując swoich naśladowców do winnych latorośli, powiedział: "Jam jest winna macica, a wyście latorośle (Jana 15:5), przy czym dodał, że każdą latorośl, która owocu nie przynosi, Ojciec jako on Winiarz, odcina  latorośl taka bywa odrzucona; nigdy nie będzie ponownie wszczepiona, ale raczej zostanie zniszczona (Jana 15:1-2).


  Te i kilka innych Pism uczą jak najwyraźniej o możliwości odpadnięcia od Pana nie przypadkowym potknięciem się, ale dobrowolnym nieposłuszeństwem i zaniedbaniem Jego Słowa i danych nam sposobności. Dokąd staramy się postępować Jego drogami, Bóg nie pozwoli nam odpaść, ale raczej pokieruje naszymi krokami w taki sposób, abyśmy z wszystkiego otrzymali błogosławieństwo, a także podniesie nas i dopomoże nam w naszych mimowolnych potknięciach, ponieważ staramy się i mamy zamiłowanie postępować Jego drogami. Jeżeli jednak stracimy tego ducha i napełnimy się duchem przeciwnym  jeżeli walczymy przeciwko Bogu, sprzeciwiamy się Jego przewodnictwu i kierownictwu jakie On przysposobił w Swoim Słowie i przez Swego Ducha i, jeżeli staramy się postępować w przeciwieństwie do Jego woli, to i On wystąpi przeciwko nam i wypuści nas ze Swej ręki. Nasze potknięcia staną się wtedy upadkiem  zostaniemy w zupełności odrzuceni i to ponad możność podniesienia się, zasługując na wtórą śmierć.


  Nie kierujemy jednak tych napomnień do tych, którzy rozmyślnie sprzeciwiają się Bogu i starają się chodzić według ciała a nie według Ducha. Kierujemy je raczej do tych, którzy szukają starych ścieżek i starają się postępować śladami Jezusa  którzy starają się czynić wolę Ojca i których zniechęcenia nie są wynikiem rozmyślnego zła, lecz wynikają z cielesnych słabości, przeciwko którym oni ustawicznie walczą. Bóg chce, abyśmy takich zachęcali i kierowali ich uwagę na kosztowne obietnice Jego Słowa i na Jego zapewnienie, że "jako ma litość ojciec nad dziatkami, tak ma litość Pan nad tymi, którzy się Go boją (Ps. 103:13).
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  R-3160


  JEDNOŚĆ BOSKIEJ RODZINY


  "Jać za nimi proszę    któreś Mi dał, bo Twoi są. I wszystko Moje jest Twoje, a Twoje Moje i uwielbionym jest w nich. - Jan 17:9-10.


  Wzruszający patos zawierał się w tej modlitwie Pana za uczni gdy miał ich już wnet opuścić. Modlitwa ta przyciąga nas bardzo blisko do Jego miłującego serca; szczególnie gdy dodał: "Nie tylko za tymi proszę, lecz i za onymi, którzy przez słowo ich uwierzą w mię; Aby wszyscy byli jedno, jako ty, Ojcze! we mnie, a ja w tobie; aby i oni w nas jedno byli, aby świat uwierzył, żeś ty mię posłał. A ja tę chwałę, którąś mi dał, dałem im, aby byli jedno, jako my jedno jesteśmy. Ja w nich, a ty we mnie, aby byli doskonałymi w jedno, a iżby poznał świat, żeś ty mię posłał, a i żeś je umiłował, jakoś i mię umiłował." - (Jan 17:20-23).


  Rozumiejąc to piękne wyrażenie uczuć naszego Pana względem Jego Kościoła, spostrzegamy również chwalebną jedność Boskiej rodziny jest to jedność celu, jedność zaufania, jedność sympatii, jedność miłości, jedność czci i jedność wspólnej posiadłości. Jedność taka, jak określił to nasz Pan, istnieje już pomiędzy Nim a Ojcem, lecz o ile to dotyczy Jego uczni, ona wciąż jest tylko perspektywą; a zupełne dojście do niej jest idealnym celem, do którego mamy się wspinać.


  Zbadajmy więc bliżej tę jedność, abyśmy mogli tym zupełniej w nią wniknąć. Na pierwszym miejscu zauważmy, że jeden cel, jaki jest wspólny tak Ojcu jak i Synowi jest celem Ojca. W słusznym czasie i porządku cel ten był stopniowo objawiony Synowi i przez przyjęcie stał się Jego celem. Ponieważ Jezus sam powiedział: "O onym dniu i godzinie nikt nie wie, ani Aniołowie, którzy są w niebie, ani Syn tylko Ojciec (Mar. 13:32), wynika z tego, że Boski plan objawiany Mu był stopniowo i że zaznajamiał się z różnymi jego szczegółami, gdy nadchodził słuszny czas na wypełnienie takowych. W taki sposób było Mu dozwolone wzrastać w znajomości, a jednocześnie sposób ten ochraniał Go od przykrych widoków późniejszych ucisków, jakie miały Go spotkać na ścieżce tegoż Boskiego planu. Tak więc podczas gdy Pan radośnie wykonywał Boski plan stwarzania (Jan 1:3; Przyp. Sal. 8:22-31), On prawdopodobnie nic nie wiedział o Boskim zamiarze dozwolenia złego i o konieczności wielkiego dzieła okupu. Zanim przyszła na Niego ta próba wiary w Boga, Jego ufność we wszechmocną potęgę, mądrość i miłość była już mocno utwierdzona z minionych doświadczeń. Przez całe wieki Chrystus jako Logos obserwował potężne dzieła Boże, widział Jego zadziwiającą mądrość i doświadczał Jego czułej miłości. Czyż więc miałby nie ufać Jemu, gdy nowy zarys Jego planu ujawniał potrzebę wielkiego dzieła okupu i restytucji i dawał Mu przywilej wyrozumienia tego dzieła i wielkiej radości jaką Ojciec przed Nim wystawia? Zapewne nie? Z pewnością, że na początku nie pojmował całego ogromu upokorzenia i przykrości, przez jakie miał przejść; wstąpiwszy jednak na tę drogę upokorzeń i cierpień, wiara Jego w Ojcu utwierdzona na poprzedniej doświadczalnej znajomości, podtrzymywała Go na każdym kroku, jako napisano: "Znajomością Swoją wielu usprawiedliwi sprawiedliwy sługa Mój.  Izaj. 53:11.


  JEDNOŚĆ W ZAUFANIU I MIŁOŚCI.


  Następnie spostrzegamy pomiędzy Ojcem i Synem piękną jedność w zaufaniu. Syn ufał Ojcu w zupełności  najpierw dlatego, iż było to rzeczą lekką i naturalną. Będąc stworzonym na wyobrażenie Boże, ufność w Istotę, która przyprowadziła Go do egzystencji, była dobrowolną, a doświadczenie dopomagało do tym większego rozwoju i utwierdzenia takowej. Tak samo Ojciec ufał Synowi w zupełności  najprzód, ponieważ uznawał w Nim odziedziczone zasady sprawiedliwości, prawdy i miłości, jakie Sam Mu dał; a, w miarę jak czas i doświadczenia coraz więcej rozwijały i utwierdzały Jego Syna w sprawiedliwości, zaufanie Ojca do Niego również coraz więcej się utwierdzało. Tak silnym było to zaufanie Ojca do Jego wiernego i umiłowanego Syna, że nie zawahał się ogłosić wyników Jego wierności na tysiące lat przed tym zanim On nawet rozpoczął dzieło odkupienia. A nawet przez usta Swoich świętych proroków ogłosił niektóre szczegóły tegoż dzieła na setki i tysiące lat przed rozpoczęciem. Oświadczył stanowczo, że w słusznym czasie dzieło to zostanie chwalebnie dokonane. Jak cudnym i pięknym jest to wzajemne zaufanie!


  Następnie spostrzegamy, że pomiędzy Ojcem a Synem istnieje jedność sympatii. Syn rozkoszuje się w planie Ojca mówiąc: "Rozkoszą Moją jest czynić wolę Twoją o Boże. Rozkoszuje się, ponieważ w tymże planie odkrył zacne zalety chwalebnego charakteru Ojca; a chociaż wiara Jego była chwilowo doświadczana przez dozwolenie złego, to jednak znajomość Boskiego charakteru, Jego zasobów i niezgłębionej mądrości, nie dozwalała Mu wątpić, ale kazała Mu ufać w Jego nieskończoną dobroć i łaskę, a przez to trzymała Go w gotowości przyzwalania zawsze na wszelkie proponowane przedsięwzięcia zmierzające do ostatecznego zwycięstwa sprawiedliwości i prawdy.


  Ojciec był również w miłującej sympatii z Synem, nie dozwalając, aby był doświadczany ponad możność Jego wytrzymałości, nie pozostawiając Go samego w przykrościach, ale zawsze obdarzając Go jasnością Swego oblicza i zapewnieniem Swego najwyższego uznania (Jan 11:42; Mat, 3:17), z wyjątkiem tego wypadku, kiedy to, za nas, poczuł na chwilę, że został opuszczony, gdy ze zbolałej Jego duszy wyrwał się okrzyk: "Boże Mój, Boże Mój, czemuś Mię opuścił? (Mat. 27:46)


  Zauważmy teraz manifestacje jedności w miłości. Zauważyliśmy już, że jedność ta przejawiała się w każdej działalności. Była to wzajemna miłość, która z rozkoszą okazywała i wyrażała wzajemne zaufanie, radowała się w tych samych miłujących i chwalebnych celach, podzielała w zupełności obopólne myśli i uczucia, oraz rozkoszowała się bliską i błogosławioną społecznością Ojca z Synem., Ojciec nie traktował Syna jako sługę, nie ukrywał przed Nim swych zamysłów, lecz z upodobaniem przyjmował Go do Swego zaufania w takim stopniu jak Jego mądrość dyktowała, czyli w miarę jak dana prawda była dla Niego pokarmem w czasie słusznym. A w zamian, Syn nie służył Ojcu jako najemnik, ale jako syn z wspólnym zainteresowaniem i dla wspólnego dobra. Ojciec oświadczył: "Ten jest Syn Mój miły; Syn zaś powiedział: "Rozkoszą Moją jest czynić wolę Twoją.


  Jak błogą była ta społeczność! Była to społeczność w radości i społeczność w cierpieniu - radość w wspólnym oczekiwaniu przyszłej chwały, a cierpienie w wspólnym uczestniczeniu w przygotowawczych doświadczeniach prowadzących do tejże chwały. Syn cierpiał w Swym upokorzeniu i w śmiertelnej agonii. Ojciec zaś cierpiał w tym, że wydawał Swego jednorodzonego Syna - ogrom tego cierpienia może być najlepiej pojmowany przez miłujących rodziców, gdy tracą (w śmierci) swoje umiłowane dziecię.


  JEDNOŚĆ W POSIADŁOŚCI I CHWALE.


  Była także dalsza jedność w posiadłości wyraźnie określona przez naszego Pana, którzy rzekł: "Wszystko co ma Ojciec, Moje jest.  Jan 16:15, a Apostoł mówi, że Bóg przeznaczył Syna aby był "dziedzicem wszystkich rzeczy i że posadził Go "na prawicy Swojej na niebiesiech, wysoko nad wszystkie księstwa i zwierzchności, mocy i państwa i nad wszelkie imię, które się mianuje, nie tylko w tym wieku ale i w przyszłym. - (Żyd. 1:1-2; Efez. 1:20-21).


  W końcu spostrzegamy jedność w czci. Pod tym względem jeden zdaje się wywyższać drugiego. Ojciec oświadcza: "Niechaj każdy czci Syna tak jako czci Ojca.  (Jan 5:23). Bóg uczynił Go jasnością Swej chwały i wyrażeniem Swej istności, oraz wywyższył Go do Swej własnej prawicy, do najprzedniejszego zaszczytu w Swoim królestwie, dając Mu wszelką moc na niebie i na ziemi. - (Żyd. 1:2-3; Mat. 28:18).


  W dziele stwarzania obdarzył Go wielkim przywilejem i chwałą, mówiąc: "Bez Niego nic się nie stało co się stało. Natomiast w dziele odkupienia i restytucji, Bóg wystawił Chrystusa tak wysoko, że imię Jego jest tematem każdego języka, prawie aż do zaćmienia chwały samego Ojca, który z konieczności jest większy od Syna (1 Kor. 15:27) i któremu chwała przed wszystkimi się należy i o którym sam Syn oświadczył: "Ojciec Mój jest większy niż Ja; a także: "Nie mogę Ja sam od siebie nic uczynić; "lecz Ojciec, który we Mnie mieszka, On czyni sprawy. - (Jan 5:30; Jan 14:10; Jan 14:28).


  Podobna gorliwość w uwielbianiu Ojca przejawia się w Synu, a szczególnie w owym wypadku gdy rozumiejąc zbliżanie się godziny najsroższej próby, On oświadczył: "Teraz dusza Moja jest zatrwożona; i cóż powiem? Ojcze, wybaw mnie teraz od tej godziny? Przecież dlatego przyszedłem na tę godzinę.  (Jan 12:27). I znowu słyszymy Go mówiącego: "Ojcze! przyszła godzina, uwielbij Syna Twego, aby też i Syn Twój uwielbił Ciebie."  (Jan 17:1). A gdy wielkie dzieło odkupienia i restytucji zostanie dokonane, odda królestwo Bogu i Ojcu i Sam będzie Mu poddany, aby Jehowa mógł być powszechnie uznany jako wszystko we wszystkim. (1 Kor. 15:24; 1 Kor. 15:28.) Jak On tak i my możemy ufać w zupełności, że Boskie zamiary na przyszłe wieki tym więcej wyrażą i uwydatnią Jego chwalebny charakter - Jego sprawiedliwość, mądrość, miłość i moc.


  DO PODOBNEJ JEDNOŚCI MA DOJŚĆ KOŚCIÓŁ.


  Co za chwalebna jedność! Kto mógłby coś dodać do jej przedziwnej piękności i zupełności? Jednakowoż podziw i radość wzmagają się jeszcze, gdy dowiadujemy się, że jest to i naszym przywilejem dojść do tej samej jedności z Bogiem. Co! zapytujemy - do takiej samej jedności, o jakiej jest mowa powyżej? Tak; bez żadnej wątpliwości przywilejem naszym jest wejść w taką samą społeczność i do tych samych przywilejów i błogosławieństw. Zauważmy nader wielkie i kosztowne obietnice w tym względzie, a zobaczymy, że i dla nas jest dostępną taka sama jedność z Bogiem - jedność celu, zaufania, sympatii, miłości, czci i posiadłości.


  Ten sam Boski plan został przedstawiony nam i był przez nas przyjęty, więc my również jesteśmy zaproszeni, aby stać się współpracownikami z Bogiem w uskutecznianiu tegoż planu (2 Kor. 6:1); a czyniąc to bywamy poczytani z Chrystusem Jezusem jako dopełniający w pewnej mierze ucisków pomazanego ciała, które to uciski są częścią tego planu. Nasz Ojciec Niebieski również objawia Swoje zaufanie do nas - w wierności naszych serc ku Niemu i w szczerości naszego poświęcenia się Jemu, - pomimo że rozeznaje nasze odziedziczone słabości naszą nieudolność do zupełnego dokonania naszych własnych dobrych postanowień. Pomimo to jednak. Jego zaufanie w szczerość i prawość naszych serc jest tak wielkie, że na wyznaniu naszej wiary i poświęcenia On przyjmuje nas za Swoich synów i dziedziców, dopełniając nasze braki i nieudolności wielką zasługą naszego Odkupiciela, w którym pokornie ufamy. A nie tylko to, ale jako zaszczyconym i umiłowanym synom, On podaje nam do wiadomości Swoje rady, których inni poznać nie mogą (Mat. 13:11) i zaprasza nas abyśmy w Nim ufali jako dzieci i przedstawiali Mu szczerze wszystko cokolwiek nas dotyczy, będąc zupełnie pewni o Jego miłującym zainteresowaniu, nawet w naszych najmniejszych sprawach. - (Ps. 103:13-14).


  Następnie On powierza nam pewną część Swego wielkiego dzieła. Daje nam pewne talenty, pewną część Swoich dóbr i mówi abyśmy takowymi szafowali według naszego najlepszego sądu, co do korzystnych wyników, nie dyktując nam różnych szczegółów szafarstwa jakoby najętym sługom, ale przedstawiając nam tylko ogólne zasady, jakimi powinniśmy się rządzić. Tak więc na przykład, powierza nam Swój plan, jakoby pewną pracę do rąk, z takim ogólnym poleceniem, aby nie rzucać pereł przed świnie; aby być roztropnymi jak węże a szczerymi jak gołębice; aby dawać pokarm na czas słuszny; aby czynić dobrze wszystkim, gdy mamy sposobność, lecz najwięcej domownikom wiary; i aby zaobserwować czasy i chwile i rodzaj pracy jaka i ma być wykonywana w danym czasie - sianie na wiosnę, zbieranie w czasie żniwa itd.


  W taki to sposób, w ogólnym zleceniu, On wysyła nas - nie jako maszyny do wykonywania mechanicznej służby, ale jako inteligentne istoty, abyśmy używali naszego umysłu, a także naszych rąk i nóg. To też doradza nam abyśmy się badali i starali być dobrymi robotnikami; abyśmy uważali i myśleli, a nie byli jako "koń albo jako muł, którzy rozumu nie mają, których gęby uzdą i wędzidłem kiełznać trzeba.  (Ps. 32:9). Następnie, według stopnia naszej gorliwości i wierności w używaniu do Pańskiej służby nie tylko naszych rąk, ale i naszych umysłów, Jego zaufanie do nas wzmaga się i otrzymujemy coraz więcej Jego dóbr, a stosunkowo także coraz silniejsze wrażenie uznania naszego Niebieskiego Ojca. A to wzajemne zaufanie i ta społeczność celu i dzieła pociąga nasze serca coraz bliżej do serca Przedwiecznego i radosne wrażenie synostwa i wzajemnego zainteresowania, zaufania i sympatii coraz więcej napełnia nasze serca.


  "ABY BYLI DOSKONAŁYMI W JEDNO


  Jesteśmy również zapewnieni o takiej samej miłości naszego Ojca Niebieskiego ku nam, jaką miał ku naszemu Panu Jezusowi. Oświadczenie takie zdaje się być przesadnym, a jednak, posłuchajmy modlitwy naszego Pana, a obaczymy że jest to prawdą: "A nie tylko za tymi proszę, lecz i za onymi, którzy przez słowo ich uwierzą w Mię; aby wszyscy byli jedno . . . aby byli doskonałymi w jedno, a iżby poznał świat . . . żeś je umiłował, jakoś i Mię umiłował.  (Jan 17:20-23). Zdumieni zapytujemy: Jak to może być? Pan nasz Jezus był zawsze w doskonałej harmonii z Ojcem; był Synem chwalebnie odzwierciedlającym Jego podobieństwo, lecz z nami przecież tak nie jest; myśmy grzesznikami i niema w nas nic godnego miłości. Tak, lecz zostaliśmy omyci i oczyszczeni i bez względu jak niedoskonałe są nadal nasze gliniane naczynia, nasze serca są doskonałe w oczach Tego, który czyta serca. A gdy widzi w nas takie serce - doskonałe zamiary i intencje - gdy widzi, że staramy się przezwyciężać słabości i nieudolności niedoskonałego ciała i choć z trudem, jednak usilnie staramy się czynić Jego wolę, ufając z pokorą w zarządzeniach jakie uczynił dla naszego odkupienia z upadku, Bóg widzi w nas coś takiego co jest godne miłości. To też Pan nasz Jezus daje nam wyraźnie do zrozumienia, że Ojciec miłuje nas tak jak miłował Syna.


  Ta równość miłości Ojcowskiej do nas tak jak i do Chrystusa Jezusa jest nie tylko w taki sposób oświadczona, ale jest także zamanifestowana; albowiem zostaliśmy powołani do współdziedzictwa z Jego Synem i do uczestnictwa Jego chwały i jak wszystkie rzeczy są Jego tak jest też powiedziane, że one są nasze. - (Rzym. 8:17; 1 Kor. 3:21-23).


  I Tak rozumiejąc jedność pomiędzy Ojcem Niebieskim a Jego pomazanymi synami, dobrze będzie zauważyć także podobną jedność pomiędzy Chrystusem Jezusem i Jego pomazanymi braćmi. Pan Jezus nie chwyta samolubnie całą tę chwałę i nie stara się zatrzymać ją tylko dla Siebie, ale raczej z uznaniem wynosi osiągniętą godność Swych braci i mówi: Oni są "Moje i uwielbiony jest w nich  (Jan 17:10), i wszystkich ich chce mieć związanych z Sobą miłością Ojca. Chce ich także mieć z Sobą, aby mogli widzieć i uczestniczyć w chwale, jaką Ojciec Mu dał od założenia świata - chwałę Jego potężnego dzieła twórczego, wraz z wszystkimi innymi dowodami Ojcowskiej dla Niego miłości - (Jan 17:22-24).


  Tak więc cała Boska rodzina związana jest jednym węzłem miłości, społeczności, zaufania, sympatii, harmonii i wzajemnego zainteresowania; a cześć i chwała jednego członka tej rodziny, jest czcią i chwałą dla wszystkich. Modlitwa Pana obfituje w prośby o taką jedność. Zauważmy to wyrażenie (wiersz 21) - "Aby wszyscy byli jedno jako Ty Ojcze we Mnie, a Ja w Tobie (duch, czyli usposobienie, oraz cele i dążenia są wspólne nam wszystkim ). To też On chce abyśmy przyswoili sobie tego samego ducha, ten sam cel i dążenie, oraz abyśmy z pilnością i wiernością dołożyli wszystkie nasze władze ku czynieniu woli Ojca. Amen, niechaj tak będzie.


  W. T. R-3160-1903

  Straż 10/1937 str. 147-149


  Do góry


  R-3179_2


  ZOBOWIĄZANIA CHRZEŚCIJANINA


  Lekcja z Listu do Rzym. 13:7-14.


  “Miłość bliźniemu złości nie wyrządza; a tak wypełnieniem zakonu jest miłość” – Rzym. 13:10.


  ROZDZIAL trzynasty listu do Rzymian był przez kogoś trafnie nazwanym: “Rozdziałem chrześcijańskiego obywatelstwa”. Gotowi byśmy uważać za rzecz znamienną a nawet zdumiewającą, że każdy zarys chrześcijańskiego życia, obowiązku i charakteru wystawiony jest w pismach apostolskich, gdybyśmy nie mieli na uwadze tego faktu, że Apostołowie, jako jasne gwiazdy dla Kościoła, byli specjalnie podtrzymywani w tym, co mówili i pisali, aby wyrażali zupełną wolę Bożą, by człowiek Boży mógł być dobrze zaopatrzony do każdego dobrego słowa i dzieła.


  Wielka różnica zachodzi pomiędzy rządowymi warunkami obecnego czasu, a tymi, jakie panowały w czasie, gdy ten list do Rzymian był pisany. Monarchowie nie są już więcej władcami absolutnymi; i trudno nam jest wyobrazić sobie taki stan rzeczy, gdzie panujący miał władzę nie tylko naznaczyć pewne osoby na śmierć w pewnego rodzaju publicznym widowisku, ale po zniszczeniu tych mógł on jeszcze polecić swym sługom, aby z pomiędzy widzów wybrali więcej ofiar na śmierć. Gdy zauważymy okrucieństwa rządów istniejących za czasów Apostoła, możemy poznać rozmiar jego napomnienia: “Każda dusza niech będzie zwierzchnością wyższym poddana; boć nie masz zwierzchności tylko od Boga, a te które są, od Boga są postanowione”. Jest stosunkowo łatwą sprawą być poddanym zwierzchnością wyższym w cywilizowanych krajach obecnie, bo chociaż absolutna sprawiedliwość nie jest wymierzana w każdym wypadku, to jednak rządy obecne starają się choćby o pozory sprawiedliwego postępowania. Powinniśmy być wdzięczni, że los nasz jest o wiele przyjaźniejszy pod tym względem. W orzeczeniu: “Zwierzchności, które są, od Boga są postanowione”, nie mamy rozumieć, iż myślą Apostoła było, że mają one Boskie uznanie i że ich reguły, prawa itd. otrzymują Jego poparcie, jakoby były Jego regułami i prawami. Apostoł daje tylko do zrozumienia, że Boska opatrzność dozwala na rzeczy tak jak one są, chociaż Bóg mógłby zburzyć te królestwa każdego czasu i zastąpić je własnym królestwem sprawiedliwości. Nie jest to jednak Jego planem; na razie On dozwala, aby królestwa tego świata, których władcy znajdują się pod wpływem księcia tego świata, rządziły po swojemu, z tym tylko ograniczeniem, że Szatan ani oszukani przez niego słudzy, nie mogą pokrzyżować Boskich zamiarów ani zaszkodzić najwyższemu dobru wiernych Pańskich. Boska moc opanowuje gniew ludzki i obraca go ku Swej chwale, a cokolwiek byłoby przeciwnym do Boskich zarządzeń, On powściąga – Ps. 76:11.


  “Oddawajcie tedy każdemu co byście powinni” – każdemu człowiekowi jak i wszelkiej władzy – tak w sprawach finansowych jak i politycznych. Wierzymy, że w tym względzie znaczna omyłka popełniona jest obecnie. Ogólnym uczuciem pomiędzy chrześcijanami jest, że obywatelstwo chrześcijańskie zawiera w sobie i to, że trzeba uczestniczyć w sprawach politycznych, w naznaczaniu rządców, w polepszaniu i forsowaniu praw, w sprzeciwianiu się i ganieniu złych praw itp. Należy zaznaczyć, że Apostoł nie daje takiej rady. Przeciwnie, on oświadcza na innym miejscu: “Ale nasza rzeczpospolita (nasze obywatelstwo) jest w niebiesiech” (Filip. 3:20). W królestwach tego świata jesteśmy przychodniami i cudzoziemcami. Królestwo nasze ma dopiero przyjść; ono jest obiecane i wciąż jeszcze modlimy się o nie: “Przyjdź królestwo Twoje; bądź wola Twoja na ziemi”. Oczekujemy tego królestwa; lecz w międzyczasie, jako cudzoziemcy i nie będący z tego świata (Jana 18:36), obowiązkiem naszym jest poddawać się prawom i obyczajom tego świata, o ile one nie sprzeciwiają się naszym sumiennym zobowiązaniom Panu i Prawdzie. To jednak nie znaczy, że mamy być uczestnikami politycznych sporów i walk pomiędzy ludźmi. Niechaj świat obiera swoich rządców, w jakikolwiek sposób uważa najlepiej; zgodzimy się ze wszystkim co zarządzi; dziękując Bogu za wszystko cokolwiek może nastąpić, rozumiejąc, że On będzie miał pieczę o nas we wszelkich okolicznościach i że nasze dobro najwyższe jest zawsze ochraniane. Posłuszeństwo prawom krajowym może niekiedy zmuszać nas do noszenia broni i w takich wypadkach bylibyśmy obowiązani iść do armii, o ile legalnym i właściwym sposobem nie moglibyśmy otrzymać zwolnienia, lecz nie byłoby obowiązkiem wstępować do armii na ochotnika. Jesteśmy żołnierzami innej armii, która nie walczy bronią cielesną i której boje są w zupełnie innym ciuchu i z innego punktu zapatrywania. Z służbą wojskową nie byłoby nic przeciwnego naszemu sumieniu. Gdziekolwiek byśmy szli, bralibyśmy z sobą Wodza naszego zbawienia i wszędzie znaleźlibyśmy sposobności służenia Jemu i Jego sprawie. Gdyby przyszło do punktu prowadzenia walki, my, ponad wszystkich innych, nie obawialibyśmy się śmierci, lecz wobec rozkazów strzelania, musielibyśmy z konieczności nakreślić granicę i, posłuszni Boskim przykazaniom, nie moglibyśmy mierzyć współ bliźniego z intencją odebrania mu życia. Strzelając zmuszeni bylibyśmy strzelać w powietrze lub w ziemię. Służba wojskowa włączona byłaby w ten nagłówek: “Oddajcie tedy każdemu, co byście powinni”. Rządca stanu lub kraju ma prawo, według ustaw, zwołać, w razie potrzeby, popis do służby wojskowej, dla obrony stanu lub narodu; i gdy wymaganie takie byłoby na nas włożone, musielibyśmy wykonać naszą powinność i ponieść nasz dział w doświadczeniach i trudnościach tej służby. Apostoł wyszczególnia wyraźniej, w jaki sposób mamy rozumieć nasze powinności, pokazując, że w tym nie zawiera się uczestniczenie w głosowaniu lub w sprawach politycznych. Miał on szczególnie na myśli płacenie cła i podatków, oddawanie bojaźni i czci, komu cześć się należała. Podatek był to nałożoną daniną, jaką naród lenniczy płacić musiał głównemu mocarstwu, jak na przykład: naród żydowski płacił państwu Rzymskiemu, będąc jego wasalem. Cło jest innego rodzaju podatkiem nakładanym na rzeczy importowane lub eksportowane. Bojaźń, czyli hołd różni się od czci, czyli szacunku tym, że obowiązkiem może być salutowanie oficerowi lub przedstawicielowi rządu, oddać mu przepisany ukłon lub hołd, nie koniecznie człowiekowi, ale jako oficerowi, bez względu na jego charakter. Bojaźń, jaka ma być oddana, jest w znaczeniu posłuszeństwa, jako czytamy na innym miejscu: “Bójcie się sędziego”. Rozkazy sędziego, czyli sądu, mają być wykonane - bez względu jak inni mogą czuć się w tym względzie; chrześcijanie nie mają nigdy sprzeciwiać się sądowi, lecz mają być poddani jego regułom, aż do litery, czy uważają je za słuszne lub niesłuszne; albowiem sędzia jest przedstawicielem prawa i Bóg dozwala na prawa i na sędziów, i poleca nam posłuszeństwo wszystkiemu na co On pozwala. Gdyby więc ktoś pociągnął nas do sądu i, jak to powiedział nasz Pan, chciał wziąć naszą suknię, a także nasz płaszcz, lub wszystko co byśmy posiadali, nie mamy się sprzeciwiać, lecz poddać się istniejącej władzy. To jednak nie znaczy, że dobrowolnie mamy oddawać suknię, płaszcz lub inne rzeczy zabierane nam nielegalnie lub niesprawiedliwie, bez procesu prawnego.


  Przytoczywszy w taki sposób zobowiązania chrześcijanina wobec sądu, Apostoł następnie opisuje jego zobowiązania wobec bliźnich. Chrześcijanin nie ma być niczyim dłużnikiem. To nie koniecznie znaczy, że on nie może nigdy i pod żadnym warunkiem pożyczać; ale gdy pożyczy z wyraźnym zrozumieniem, kiedy pożyczone pieniądze lub przedmioty mają być zwrócone, on będzie punktualnym w tym zobowiązaniu. A gdy nie jest pewnym czy mógłby uiścić się z takiego zobowiązania, lub nie może dać wierzycielowi zabezpieczenia takiego jak hipoteka, to nie powinien pożyczać. Radą Pisma Świętego jest, że synowie wielkiego Króla mają raczej pożyczać drugim, a nie od nich pożyczać. “Czyńcie dobrze i pożyczajcie”. Wierzymy, iż byłoby rzeczą dobrą dla każdego dziecka Bożego zastosować się do słów Apostoła wyrażonych w tej lekcji i nigdy niczego nie pożyczać; nikomu nie być nic winnym; płacąc za wszystko w czasie kupowania, albo czekać aż pod Boską Opatrznością byłoby się w stanie zapłacić z góry.


  Apostoł daje jednak do zrozumienia, że jest pewna rzecz, w której zawsze jesteśmy dłużnikami wobec bliźnich - nie tylko wobec członków naszej rodziny lub wobec bliskich sąsiadów, ale wobec wszystkich ludzi - a tą rzeczą jest miłość. Każdemu jesteśmy ją winni, według Boskiego prawa i obowiązkiem każdego chrześcijanina jest spłacać tę powinność każdodziennie. Rodzic lub członek rodziny ma baczyć, aby wypełniał swoją część w utrzymaniu domu, w zapewnieniu potrzebnych wygód, przywilejów, pokoju i harmonii, aby jego wpływ pomiędzy sąsiadami, przyjaciółmi i znajomymi był ku dobremu, a nie ku złemu, ku pokojowi, a nie ku sporom. A, jak mówi Apostoł na innym miejscu, jeżeli on ma miłować wszystkich i czynić im dobrze w miarę sposobności, to tym więcej powinien tak postępować i czuć się wobec takich, co są domownikami wiary (Gal. 6:10). Ma być gotowym czynić dobrze wszystkim, nawet kosztem swego czasu i wygód, lecz dla braci ma on być gotowym wydawać swe życie - ma upatrywać sposobności wydawania swego życia codziennie, w znaczeniu poświęcenia swego czasu na rozpowszechnianie prawdy lub na dopomaganie braciom w jakikolwiek sposób, aby mogli przywdziać zupełną zbroję Bożą i ostać się w tym dniu złym.


  Apostoł zwraca uwagę na zrozumiałe określenie Zakonu przez naszego Pana; mianowicie, że miłość jest wypełnieniem Zakonu, a zatem, miłować bliźniego znaczy, iż Boski Zakon wobec niego jest wypełniony. Należy jednak pamiętać, że Zakon miłości dzieli się na dwie części; pierwsza: miłość ku Bogu, i druga: miłość ku bliźnim; zatem przez miłowanie bliźnich wypełniamy tylko część miłości ku Bogu. Miłując bliźniego, a nawet wydając życie za niego, trzeba nam dopilnować, aby nie zaniedbać pierwszej części Zakonu, która każe nam miłować Boga więcej aniżeli bliźniego, a nawet więcej aniżeli samego siebie, tak że wszelkie ludzkie korzyści i sprawy byłyby chętnie poświęcone w odpowiedzi na nasze zrozumienie Boskiej woli.


  Mówiąc dalej o wypełnieniu tej drugiej części Zakonu miłości - obowiązku wobec bliźnich - Apostoł wylicza niektóre przykazania co do zabójstwa, cudzołóstwa, kradzieży, fałszywego świadectwa, pożądliwości i inne przykazania tyczące się bliźnich. One wszystkie objęte są Zakonem miłości bliźniego. Przykazania Dekalogu (dziesięcioro Boskich przykazań) były wszystkie w charakterze zakazu: “nie czyń” tego lub owego, co byłoby szkodliwym dla bliźniego. Natomiast nowy Zakon miłości traktuje drugą stronę kwestii, jest nakazem: “Będziesz miłował bliźniego twego”. Miłość wypełnia wszelkie wymagania Zakonu wyrażone zakazami i wiele więcej; albowiem kto, w posłuszeństwie Zakonowi miłości, stara się dobrze czynić bliźniemu, nie będzie go oczerniał, zabijał, okradał, pożądał jego dóbr, ani czynił mu jakąkolwiek szkodę lub nawet źle o nim myślał.


  Określiwszy te dwa punkty - obowiązki wobec rządów i obowiązki wobec bliźnich - Apostoł następnie opisuje obowiązki chrześcijanina wobec samego siebie, oświadczając: “A to czyńcie wiedząc czas, iż przyszła godzina abyśmy się ze snu ocucili”. Chrześcijanin ma rozumieć, że wraz z światem on znajdował się w pewnego rodzaju uśpieniu, co do najwyższych i najzacniejszych rzeczy. Obecnie, mając swe oczy wyrozumienia otworzone i będąc obudzonym, przynajmniej częściowo, dla sprawiedliwości, on zaczyna ważyć i mierzyć sprawy inaczej aniżeli czynił to poprzednio. Rzeczy doczesne zaczyna cenić jako niegodne w porównaniu do chwalebnych rzeczy należących do życia wiecznego. Zaczyna rozumieć, że świat był już przez sześć dni (po tysiąc lat każdy - 2 Piotra 3:8) pod panowaniem grzechu i śmierci, i, że teraz nadszedł poranek wielkiego Sabatu, czyli dnia ochłody, błogosławieństwa i odpoczynku. Rozumiejąc te rzeczy on powinien powstać i otrząsnąć się zupełnie z prochu nieświadomości, przesądu i ciemnoty, aby żyć w zgodzie z nowymi nadziejami, jakie teraz pielęgnuje w sobie - żyć dla nowej ery, nowej dyspensacji, która nadchodzi, rozumiejąc, że zbawienie staje się coraz bliższe z każdym dniem. Pouczony Słowem Bożym on nie będzie spodziewał się zbawienia inaczej jak tylko w łączności z wtórym przyjściem Pana naszego Jezusa i ustanowieniem Jego królestwa, jak to powiedział Apostoł na innym miejscu: “Doskonałą miejcie nadzieję ku tej łasce, która wam dana będzie w objawienie Jezusa Chrystusa” – 1 Piotra 1:13.


  Myśl o wtórym przyjściu Pana była przed apostołami ustawicznie; i Pan widocznie zamierzył, że myśl ta miała być ustawiczną zachętą dla wszystkich członków Jego Kościoła przez cały Wiek Ewangelii. To niezawodnie było powodem, że Pan nie wyjaśnił jak wiele czasu miało upłynąć pomiędzy Jego pierwszym a drugim przyjściem. Z Boskiego punktu zapatrywania był to czas krótki, a nawet i z ludzkiego punktu zapatrywania był to czas niedługi dla każdej poszczególnej jednostki, która ma tylko kilka pozostałych lat życia na przygotowanie się do przyszłych chwalebnych rzeczy; “Albowiem w śmierci nie ma pamiątki o Tobie, a w grobie któż Cię wzywać będzie” - Ps. 6:6.


  Spoglądając wstecz i sprawdzając, że świat znajdował się w grzechu i śmierci już blisko cztery tysiące dwieście lat, Apostoł rozumiał, że znaczna część nocy przeminęła, a dzień był nie bardzo daleko. Obecnie, około dziewiętnaście stuleci bliżej tego dnia, zostaliśmy wielce zaszczyceni od Pana w tym, że dozwolonym nam jest widzieć wiele szczegółów, jakie do pewnego stopnia były niewyraźne w czasach apostolskich. Wierzymy, że nowy ten dzień jest w rzeczywistości tuż przed nami, prawie u drzwi; że żyjemy w zaraniu nowej dyspensacji i że skoro tylko wszystka pszenica Wieku Ewangelii zostanie zebrana, nastąpi dzieło przemiany i królestwa tego świata staną się królestwem Pana naszego Jezusa Chrystusa.


  Jaką tedy jest siła apostolskiego argumentu dla tych, którzy na równi z nim, dostrzegają nadchodzące królestwo światłości, które na zawsze rozproszy ciemności grzechu, nieświadomości, przesądów itp.? Wyrażona ona jest w słowach: “Odrzućmyż tedy uczynki ciemności, a obleczmy się w zbroję światłości”. Uczynkami ciemności byłyby jakiekolwiek uczynki nie mogące wytrzymać ścisłej egzaminacji, które by nie otrzymały uznania w świetle nowej dyspensacji, gdyby ta była ustanowiona. Pamiętajmy, że my należymy do nowej dyspensacji, a nie do starej; powinniśmy więc żyć odpowiednio do naszego obywatelstwa i naszej odpowiedzialności wobec Księcia światłości, a w przeciwieństwie do księcia ciemności, jak i do jego uczynków i sposobów.


  Na innym miejscu rozważaliśmy tę sprawę przyobleczenia się w zbroję światłości i konieczność tego, ponieważ z oświadczenia Apostoła wynika, że okres zmiany panowania od księcia tego świata do królestwa miłego Syna Bożego, będzie dniem szczególnie złym - dniem szczególniejszej próby dla synów światłości, w którym to dniu doświadczoną będzie każdego robota i wiara. Ostoi się tylko to co może być przyrównane do złota, srebra i drogich kamieni, podczas gdy siano, drwa i słoma błędu, grzechu i ludzkich tradycji spłoną doszczętnie. Nie dziw więc, że Apostoł często zachęca nas do przyobleczenia się w zbroję światłości - do przygotowania się na próby tego szczególniejszego czasu jaki nadchodzi, a faktycznie wchodzimy już w ogień tego dnia próby. Znajdujemy się już w czasie, gdy drwa, siano i słoma palą się i gdy wyższa krytyka, teoria ewolucji, chrześcijańska umiejętność, hipnotyzm w własnym imieniu i pod mianem Umysłowego Leczenia itd., pochłaniają wszystko co nie jest w zupełności wierne Bogu i specjalnie strzeżone Jego mocą przez Jego Słowo i opatrzność.


  Chodźmy uczciwie, jako we dnie. Nie znajdujemy się jeszcze w pełni nowego dnia, lecz należymy do nowej ery, a przeto już teraz mamy żyć, tak ściśle jak tylko możemy, według nowych zasad przyszłości. Takie życie będzie zaparciem samego siebie i znaczy, że będziemy źle zrozumiani przez świat; poczytani będziemy za głupców i za wrogów, nie tylko przez tych co znajdują się w ciemności, ale i przez takich, co mienią się być ludem Bożym, synami światłości, lecz którzy w rzeczywistości wolą raczej ciemność i błąd niż światłość i prawdę. Kładziemy szczególniejszy nacisk na słowo “uczciwie” i wierzymy, że Apostoł użył je trafnie i w szczególniejszym znaczeniu.


  Patrząc wokoło siebie znajdujemy, że nieuczciwość jest bardzo powszechną nie tylko w świecie, gdzie można spodziewać się pewnej dwulicowości, zwodniczości i uchodzenia przez wielu za coś czym wcale nie są, lecz znajdujemy podobną nieuczciwość pomiędzy tymi, co mienią się być chrześcijanami; a nawet znaliśmy kaznodziejów, którzy chlubili się swoją nieuczciwością, oświadczając, że nigdy nie wierzyli w nauki, względem których ślubowali, że będą wierzyć i drugim głosić. Inteligentni kaznodzieje różnych denominacji głoszą dziś nauki, w jakie sami nie wierzą. Tacy postępują nieuczciwie; stawiają się w położenie, gdzie nie mogą uczynić żadnego postępu w kierunku prawdy i światłości, ponieważ Bóg nie chce ludzi nieuczciwych w Swoim Kościele. Jeżeli nie staną się uczciwymi, to dział ich na pewno będzie z obłudnikami, bo nieuczciwi są obłudnikami. Wezwanie: “Chodźmyż uczciwie” przemawia do każdego prawdziwego dziecka Bożego.


  Każdy powinien uważać aby być uczciwym, nie tylko w sprawach pieniężnych, ale uczciwym w swoim postępowaniu wobec bliźnich, wobec braci w kościele, a szczególnie uczciwym w swoim wyznaniu ku Bogu i w swej wierze. Próba przychodzi w tym względzie i którzy zabiegają więcej o łaskę u ludzi aniżeli o łaskę Bożą, którzy nieuczciwie gotowi są wyzywać i głosić kłamstwo, będą pozostawieni ich kłamstwu, zepsują swe dobro wieczne i okażą się niegodni królestwa, bez względu na co jeszcze będą mogli nadawać się w przyszłości. Taką jest główna treść oświadczenia Apostoła w jego liście do Tesaloniczan (2 Tes. 2:11), gdy mówiąc o złym dniu i o wielkiej próbie przychodzącej na Kościół, oświadczył, że Bóg pośle im skutek błędu (silne złudzenie), aby wierzyli kłamstwu - ponieważ nie byli uczciwymi - nie słuchali prawdy w miłości, ale działali zwodniczo, obłudnie, dwulicowo.


  Tłumacze jakoby zapomnieli o tym, że ów list do Rzymian pisany był do świętych (Rzym. 1:8) a nie do świata; stąd tam gdzie mówione jest o grzechach użyli słów polskich takich, które stosowałyby się do określenia przestępstw najgorszego rodzaju - zamiast użyć języka, któryby właściwie wyrażał niedomagania, jakich można spodziewać się pomiędzy świętymi. Ilustracja tego znajduje się w naszej lekcji (wiersz 13), gdzie podane jest jakoby Apostoł pisał do świętych, że nie powinni chodzić w biesiadach, pijaństwach, wszeteczeństwach i rozpustach. Prawda, że święci nie powinni uczestniczyć w żadnej z tych rzeczy, lecz prawdą też jest, że żaden święty nie będzie ani myślał, aby w orgiach takich uczestniczyć.


  Zdaje się nam, że to co Apostoł miał na myśli jest więcej ogładzonym aniżeli te słowa wyrażają. On napomina, że ze względu na ważność czasów i na ten fakt, że jesteśmy dziećmi światłości, nie powinniśmy brać udziału w światowych rozrywkach, w marnujących czas przyjemnościach, chociaż niewinnych, oraz, że nie mamy upijać się duchem tego świata. Na przykład: niektórzy upijają się żądzą pieniędzy, bogactw; inni upijają się interesem; inni modnym strojem; jeszcze inni muzyką lub jakim innym artyzmem; lecz my jako lud Pański, który dostąpił przebłysku nowego dnia i wielkiego dzieła Bożego, jakie w dniu tym ma być dokonane, mamy być tak zajęci pracą Pańską, że te rzeczy, chociaż dość dobre i właściwe dla innych, dla ludzi światowych - ponieważ oni nie są tak rozbudzeni jak my i nie widzą przyszłości tak jak my ją widzimy - powinny być dalekie od naszych upodobań i od naszego sposobu postępowania.


  Upominając świętych, aby unikali wszeteczeństwa i rozpusty Apostoł chyba nie mógł mieć na myśli cudzołóstwa i ogólnej rozwiązłości, jak mógłby napominać najbardziej zdegradowanych i rozwiązłych synów tego świata. Mamy rozumieć, że słowa te kierował do świętych, upominając ich do wstrzemięźliwości w stosunkach społecznych - zachęcając, aby myśli o przyszłym królestwie podnosiły ich umysły i, do pewnego przynajmniej stopnia, odrywały ich uczucia od ziemskich stosunków, czyli od prawnych stosunków płciowych, i o upomnienie do Rzymian jest podobne do tego jakie ten sam Apostoł napisał do Koryntian (1 Kor. 7:29) : “Bracia, czas krótki jest, niechaj więc ci co żony mają, byli jakoby ich nie mieli . . ., a którzy używają tego świata, jakoby źle nie używali; bo przemija kształt tego świata”. Jednakowoż na tę radę Apostoł kładzie pewne ograniczenie wyrażone w wierszach 5-7 tego samego rozdziału. Takie tłumaczenie słów Apostoła odpowiada do zakończających określeń tego wiersza (Rzym. 13:13). Według ogólnej reguły, on nie zacząłby swego argumentu większymi grzechami, a zakończył mniejszymi, lecz na odwrót; czyli zakończyłby silniejszym argumentem. Tu on zakończa napomnieniem, aby święci, będąc trzeźwymi jako we dnie, unikali poswarków i zazdrości.


  Te inne rzeczy dotyczyłyby przeważnie ich samych - uczestniczenie w rozrywkach nie potrzebowałyby szkodzić innym; tak samo ich upicie się bogactwem, modnym strojem, muzyką itp. nie byłyby szkodą dla drugich; również nieumiarkowanie w legalnych sprawach płciowych, nie koniecznie szkodzi sprawie ogólnej; lecz gdy dodaje poswarki i zazdrości, Apostoł zwraca uwagę na wystające wady, które nie tylko że objawiają zły stan serca tego, co niemi grzeszy i ostatecznie mogłyby go pozbawić królestwa, ale ponadto wady te mogą wyrządzać szkodę całemu ciału Chrystusowemu, którym jest kościół. Należy zauważyć, że te ujemne usposobienia: lekkomyślne życie, upijanie się pod względem spraw ziemskich (Łuk. 21:34) i brak powściągliwości w przywilejach małżeńskich, mogą zazwyczaj iść ręka w rękę z niewłaściwym duchem w kościele - z duchem poswarków, walk, samowoli - nie poddawanie się Boskiemu Słowu i Jego opatrzności, ale postępowanie w zazdrości lub ambicji o przodownictwo dla siebie lub dla drugich w zgromadzeniach.


  W przeciwieństwie do takiego ducha święci mają starać się coraz więcej przyoblec w Pana Jezusa Chrystusa - przyswajać sobie charakterystyki Pana - Jego cichość, cierpliwość, łagodność, wytrwałość, miłość, Jego gotowość do służenia wszystkim, Jego umiarkowanie i skromność we wszystkim oraz Jego zupełne poddanie się duchowi świętemu we wszystkich jego sprawach.


  W takim budowaniu się na podobieństwo Panu, święci mają “nie czynić starania o ciele ku wykonywaniu pożądliwości”. Zauważą oni, że ciało będzie ustawicznie nalegało, aby było uznawane a nie umartwiane; aby podejmowane były plany i starania ku jego wygodom i przyjemnościom. Święci jednak nie mają czynić takich starań; na ile ich stać, mają ignorować ciało, rozumiejąc, że jego upodobania i pożądania są zazwyczaj zdegradowane, niegodne aby im ulegać. Sprawę tę rozumieć powinni tak zupełnie aby nie czynić starania o ciało, a raczej starać się, aby czynić wolę Bożą we wszystkich rzeczach, bez względu czy ta Jego wola będzie przyjemna czy nieprzyjemna, wygodna czy też niewygodna dla ciała.


  W.T. R-3179_2-1903


  Straż 09-10/1947 str. 141-143 i 152-154.


  


  R-3200


  


  Nie ma potępienia ani odłączenia


  Lekcja z Listu Apostoła Pawła do Rzymian Rzym.8:1-14. Bo którzykolwiek Duchem Bożym prowadzeni bywają, ci są synami Bożymi- wiersz 14


  Rozdział, z którego część bierzemy pod rozwagę jest jednym z najpoważniejszych rozdziałów Pisma Świętego. Zaczyna się zapewnieniem, że potępienie przeminęło a kończy się logicznymi dowodami Boskiej łaski nad tymi, którzy stają się Nowym Stworzeniem w Chrystusie Jezusie. W rozdziale poprzednim Apostoł wykazał potępienie, jakie ciąży na wszystkich dzieciach Adamowych, jako na grzesznikach pod Boskim prawem  a szczególnie na żydach będących jeszcze pod dodatkowym prawem Mojżeszowym. Apostoł wykazał zupełną beznadziejność tych, którzy starali się uniknąć potępienia śmierci, przez uczynki zakonu. Wykazawszy w taki sposób niewolę grzechu i potępienie ciążące na wszystkich, Apostoł wskazał na jedyną bramę zbawienia  na odkupienie, które zostało dokonane przez Pana Jezusa i mówi: Dziękuję Bogu przez Jezusa Chrystusa, Pana naszego. Dla klasy, która dochodzi do zwycięstwa przez Chrystusa, nie ma już potępienia, ani odłączenia od Boskiej miłości i łaski, dokąd ci, co klasę tę stanowią, mieszkają w Chrystusie, jako latorośle w winnym krzewie.


  Lekcja ta ma dobre zastosowanie i pozwala nam wniknąć w duchową wolność Apostoła i w jego społeczność z Bogiem, w czasie jego uwięzienia w Cezarei. Kiedyś on posiadał wolność według ciała i w swej nieświadomości i zaślepieniu czynił wiele rzeczy przeciwnych Bogu, nie pojmując właściwie swej wolności ani umiejąc używać jej odpowiednio. Teraz zaś, chociaż był więźniem w cielesnych ograniczeniach, on cieszył się wolnością i wielkim błogosławieństwem  wolnością od Boskiego potępienia i zapewnienia większych nadziei w Bogu, nie tylko względem doczesnego żywota, ale i przyszłego.


  USPRAWIEDLIWIENIE I POŚWIĘCENIE KONIECZNE


  W pierwszym wierszu naszej lekcji słowo przeto cofa nas do poprzedniego argumentu i pokazuje, że nasze uwolnienie od obecnego potępienia jest w rezultacie ofiary dokonanej przez naszego Pana za nas (Rzym 7:25). Ponieważ oceniamy ten fakt, że sprawiedliwość przysposobiła Okup za nasze grzechy i ponieważ przyswajamy sobie zbawienne wyniki tegoż Okupu, możemy rozumieć, że potępienie zakonu na nas nie ciąży. W poprzednim argumencie Apostoł wykazał, że zakon nie zdołał uwolnić od potępienia nikogo. Wykazał też, iż trudność co do tego nie była w samym zakonie; że Bóg nie mógł dać niedoskonałego, lub w jakimkolwiek znaczeniu, złego zakonu. A ponieważ zakon był sprawiedliwy, doskonały i dobry, cała trudność była w nas; albowiem przez odziedziczenie grzechu i jego słabości nie możemy doskonale zastosować się do wymagań Boskiego zakonu, czyli prawa.


  Jak wtedy możemy uniknąć potępienia tegoż prawa? Apostoł odpowiada, że dochodzimy do obecnego stanu  do stanu wolności od potępienia  gdy przychodzimy do Chrystusa. Inni, oddaleni od Chrystusa, nadal znajdują się pod potępieniem. Przeto ważną dla każdego kwestią jest, czy podjął ten krok jedyny, który może go wprowadzić do tego szczęśliwego stanu. W jednym z poprzednich rozdziałów (Rzym.5:1) Apostoł wskazuje, że tym pierwszym krokiem przechodzenia z pod potępienia do Chrystusa, jest usprawiedliwienie, które sprowadza pokój z Bogiem, przykrywając przeszłe grzechy. To jednak nie było dostatecznym, bo chociażby wszystkie przeszłe grzechy zostały zgładzone, a nie byłoby żadnego zarządzenia względem codziennych naszych uchybień w słowie i w uczynku to wnet znaleźlibyśmy się znowu pod potępieniem. To też dla tych co chcą być zupełnie wolnymi od potępienia, drugi krok jest potrzebny  krok prowadzący do bliższej społeczności z Chrystusem.


  Te dwa stopnie powinny być odróżnione; jedną rzeczą jest być uwolnionym od odpowiedzialności za przeszłe grzechy, a zupełnie inną, przyjść do Chrystusa i pod zupełne przykrycie Jego zasługami na resztę życia. Dwa te stopnie są wspomniane w Rzym. 5:1-2: Wiara w odkupienie, nie tylko zapewnia usprawiedliwienie od przeszłych grzechów i pokój z Bogiem ale, jak objaśnia Apostoł, dała też przystęp ku tej łasce, (którą jest łaska synostwa, członkostwa w ciele Chrystusowym), w której stoimy i chlubimy się nadzieją chwały Bożej (ponieważ chwała, cześć i nieśmiertelność są obiecane członkom Nowego Stworzenia  członkom ciała Chrystusowego).


  Druga część pierwszego wiersza naszej lekcji (Rzym. 8:1)  nie według ciała chodzą ale według ducha  jest z właściwością opuszczona w tłumaczeniu poprawnym, ponieważ słowa te nie znajdują się w najstarszych manuskryptach. Myśl zawierająca się w tych słowach jest właściwa i takie same orzeczenie znajduje się przy końcu czwartego wiersza. Słowa te jednak nie są stosowne w wierszu pierwszym, ponieważ wiersz ten opisuje będących w Chrystusie, jako członków Jego ciała; a żaden nie bywa uznany za takiego, który by nie postępował według ducha.


  CHRYSTUS ZDJĄŁ Z NAS POTĘPIENIE GRZECHU


  Apostoł zwraca naszą uwagę (w. 2) na dwa prawa. Pod jednym z tych byliśmy; i to prawo skazało nas na śmierć, jako grzeszników. Z pod tego prawa zostaliśmy uwolnieni gdy doszliśmy do Chrystusa Jezusa, jako członkowie Jego ciała. Nasz Odkupiciel zachował zakon, był niewinny i niepokalany; następnie to niepokalane życie złożył na Okup za nas niewolników grzechu i śmierci, aby nas z tej niewoli wybawić. Zostaliśmy wykupieni Jego kosztowną krwią. Jak on wzbudzony został do nowej natury mocą Jego Ojca, tak my zostaliśmy zaproszeni do uczestnictwa z Nim w tejże nowej naturze  abyśmy mogli być uznani za członków Jego ciała, pod Nim jako Głową. Cała ta transakcja jest sprawą wiary; uwierzeniem najpierw w Jego ofiarę, w Boskie przyjęcie tejże i wynikłe z tego usprawiedliwienie. Następnie, wiara w nasze powołanie do członkostwa w Jego ciele; wiara, że gdy w odpowiedzi na to wezwanie poświęciliśmy się, zostaliśmy przyjętymi przez Ojca i imiona nasze zostały zapisane w księdze żywota, jako dziatki Boże, na nowym poziomie. To też ci, którzy przeszli te dwa stopnie, mogą rozumieć, że z Boskiego punktu zapatrywania, oni nie są więcej uważani ani traktowani jako członkowie rodziny ludzkiej, ale jako członkowie nowego ustroju  jako członkowie ciała Chrystusowego.


  Ci więc mogą rozumieć o sobie, że są uwolnionymi od potępienia jakie ciążyło na nich, jako na istotach ludzkich i że znaleźli się pod nowym prawem, pod nowym zarządzeniem, które zapewnia im żywot wieczny w Chrystusie Jezusie. To nowe prawo sądzi nas jako Nowe Stworzenie w Chrystusie, według ducha, według intencji sprawiedliwych, a nie jako istoty ludzkie, według ciała, z jego słabościami i niedoskonałościami.


  Prawo Boże  ścisła sprawiedliwość bez. miłosierdzia  wyrażone w zakonie Mojżeszowym i jego przymierzu, nie mogło nic pomóc słabemu, upadłemu rodzajowi, ponieważ najlżejsze wymaganie jakie ono mogło wystawić, było: doskonałość wobec Boga i wobec ludzi, a rodzaj nasz, jako niedoskonały, upadły, nie mógł sprostać tym wymaganiom. Zakon więc był słaby (bezsilny) ku uwolnieniu, ponieważ my byliśmy słabymi, z powodu niedoskonałego, upadłego ciała. Lecz Bóg, przez Chrystusa uczynił dla nas zarządzenie, które nie gwałci Jego prawa  posłał Swego Syna, aby złożył Okup za nas  aby zapłacił naszą karę. Syn Boży nie był posłany na świat w ciele grzesznym, ale w podobieństwie, czyli w naturze naszego ciała, które stało się grzeszne  gdy zaś On był święty, niewinny, odłączony od grzeszników. Cel przyjścia Jego w podobieństwie nas, tu jest wyłożony; a mianowicie, aby był ofiarą za grzech  aby dokonał pojednania na naszą korzyść.


  To zarządzenie, w żadnym znaczeniu nie usprawiedliwia grzechu  w żadnym stopniu nie czyni z grzechu cnoty, nie mówi, że grzech jest właściwym. Przeciwnie, sposoby zastosowane przez Boga ku naszemu uwolnieniu potępiają grzech w ciele. Tak więc, gdy drzwi zbawienia zostały nam otworzone, .dane też było najdobitniejsze zapewnieni, że innego sposobu .na to nie ma.


  ZBAWIENIE TYLKO W JEZUSIE


  Wobec tak wyraźnego określenia doktryny o konieczności ofiary za grzech, jak uczynione to jest w Pismach Starego jak i Nowego Testamentu, widocznym jest, że niektórzy wciąż jeszcze potykają się o tę prawdę. Trudno uniknąć wrażenia, że w sercach takich znajduje się chyba coś złego, bo inaczej głowy ich nie byłyby tak zagmatwane w sprawie tak wyraźnie przedstawionej w Słowie Bożym. Apostoł wykazał, że tak sprawa miała się z narodem żydowskim. Oni potknęli się o krzyż Chrystusowy  chociaż przyznali naonczas i dotąd przyznają, że Jezus był wielkim Nauczycielem. W czasie obecnym rabini na całym świecie przyznają, że Jezus był znamienitym Żydem, którego nauki błogosławiły świat w wielkiej mierze. Dysputują jednak krzyż Chrystusowy  nie chcą przyznać, że są grzesznikami, nie mającym innego wyjścia z pod potępienia, jak tylko przez pojednanie i że śmierć Chrystusa była ofiarą za grzech, a wiara w to może usprawiedliwić wierzącego  uczynić go przyjemnym Bogu.


  Taki sam sprzeciw znajduje się w sercu zwykłego człowieka nie będącego żydem. On woli wspinać się inną drogą raczej, byle nie drzwiami wyznaczonymi przez Boga. Woli użyć naukę Jezusową za drabinę do wsunięcia się do owczarni, byle tylko nie wchodzić przez Niego jako przez drzwi i uznać siebie za potępionego przez Boga i. niegodnego wybawienia innym sposobem, jak tylko przez oną wielką ofiarę za grzech i przez zasługę Odkupiciela, zastosowaną za niego. Jednak, ci co odrzucają Boską drogę zbawienia powinni zauważyć, że innej drogi niema  Nie masz w żadnym innym zbawienia; albowiem nie masz żadnego imienia pod niebem danego ludziom, przez które byśmy mogli być zbawieni.  Dz. Ap. 4:12.


  Którzy nie wchodzą przez te drzwi i nie chcą korzystać z przebaczenia grzechów, przez zasługę ofiary Chrystusowej, nie mogą dostąpić Boskiej łaski, ani nie mogą być uważani za członków ciała Chrystusowego lub Jego współdziedziców. Oni nie są w Chrystusie Jezusie i wciąż jeszcze znajdują się w grzechach swoich, ponieważ nie wierzyli w Boskie świadectwo. W takim stanie znajdują się nawet niektórzy tacy, co byli raz oświeceni prawdą w tym przedmiocie i otrzymali weselną szatę, lecz. zrzucili ją  odrzucili szatę sprawiedliwości Chrystusowej i próbują stać przed obliczem Bożym w swej własnej sprawiedliwości, przyjmując Jezusa tylko za Nauczyciela, ale nie Odkupiciela.


  Stan takich uznajemy za najniebezpieczniejszy. Trudno przypuścić, że tacy dostąpią jeszcze drugiej sposobności ponownego przyjęcia, zasług drogocennej krwi, która raz mieli i nią pogardzili  krew przymierza (śmierć Chrystusa Jezusa),przez którą byli poświęceni (raz) za pospolitą uznali i tym sposobem ducha łaski i Boskiego przebaczenia przez krew Chrystusową, zelżyli (Żyd. 10:29). Odrzucając w taki sposób Odkupiciela tacy odbierają sprawę swoją z rąk Orędownika i Pośrednika Nowego Przymierza i wpadają w ręce Boga żywego  podpadają pod wszystkie wymagania zupełnego Prawa, bez jakiegokolwiek miłosierdzia  albowiem miłosierdzie Boże dochodzi grzeszników tylko przez Tego, który nas umiłował i kupił Swoją własną drogocenną krwią.


  Nie twierdzimy, że wszyscy, którzy odrzucają krew przymierza, będą na zawsze straceni. Wolimy raczej mniemać, że wielu z tych było zaślepionych przez boga tego świata do takiego stopnia, że nigdy nie zrozumieli jasno tej sprawy i z tego powodu nie odrzucili owej szaty sprawiedliwości Chrystusowej, w zupełnym znaczeniu tego orzeczenia. Wnosimy więc, że światło nowej dyspensacji ukaże im Boski plan wyraźniej i że wtedy będą gotowi przyjąć w uniżeniu łaskę Bożą na Jego warunkach.


  USPRAWIEDLIWIENIE TYLKO DLA TYCH CO SĄ W CHRYSTUSIE


  Apostoł, wykazał (wiersz 4), że zakon onego ducha żywota, którym możemy radować się jako Nowe Stworzenie w Chrystusie jest w rzeczywistości tym samym zakonem, czyli prawem, który poprzednio potępiał nas, i że ta zmiana z potępienia na śmierć do usprawiedliwienia do żywota, nie oznacza zmiany zakonu, ale zmianę naszej pozycji. Jest to zakonem, prawem żywota dla nas, ponieważ z łaski Bożej przez Chrystusa, doszliśmy do miejsca, gdzie jesteśmy w stanie sprostać wymaganiom zakonu i wypełnić takowe. Nie, że nasze ciało uległo zmianie o tyle, że stało się doskonałe i sposobne do zachowania zakonu, ale że będąc uznanymi za Nowe Stworzenie, ciała nasze zostały poczytane za umarłe i uznani zostaliśmy według ducha, czyli umysłu, a umysłem naszym, czyli duchem, wolą, możemy zachować Boskie prawo. To znaczy, iż możemy chcieć czynić dobrze, możemy starać się dobrze czynić, starać się Bogu podobać; a odkąd Bóg przyjmuje wolę, intencję i zabiegi nasze, a przeocza ciało i jego nieuniknione słabości, możemy ufać, że Boskie prawo uznaje nas i że będzie nas uznawać tak długo, dokąd trwamy w stanie członków ciała Chrystusowego; a w stanie tym mamy przywilej trwać, dokąd pragnienia nasze są ku sprawiedliwości a w przeciwieństwie do grzechu.


  Nowe Stworzenie nie miłuje grzechu, przeciwnie, ono miłuje sprawiedliwość. Gdyby wola, serce odwróciło się ponownie, tak że zaczęłoby miłować niesprawiedliwość i pożądać rzeczy przeciwnych Boskiej woli to znaczyłoby, że Nowe Stworzenie umarło a stare powróciło do życia i umysł opanowany został planami, celami i nadziejami cielesnymi. W wypadku takim ponownie znaleźlibyśmy się pod prawem grzechu i śmierci; sądzeni bylibyśmy według ciała i podpadalibyśmy pod poprzedni wyrok  Zapłatą za grzech jest śmierć (Rzym. 6:23). Gorzej nawet, takie wrócenie się do grzechu, jako pies do zwracania swego a świnia do walania się w błocie, w wypadku tych co poprzednio stali się Nowymi Stworzeniami w Chrystusie i wyszli ze śmierci Adamowej, znaczyłoby wtóra śmierć  jako wynik ich dobrowolnego odrzucenia Boskiej łaski, którą raz otrzymali w Chrystusie i nią radowali się, a po pewnym czasie nią wzgardzili.


  Należy więc zauważyć, że są dwa sposoby odrzucenia łaski Bożej; jeden przez wrócenie się do grzechu (nie przez same tylko zachwycenie słabością cielesną chwilowo, ale przez świadome, rozmyślne odwrócenie się od sprawiedliwości do grzechu); drugi przez umysłowe odrzucenie warunków łaski  przez umysłowe wzgardzenie krwią Nowego Przymierza. Te dwa rodzaje grzechu na śmierć  na śmierć wtóra  są nam wyraźnie wykazane przez Apostoła w liście do Żydów. Żyd. 6:4-6 i Żyd.10:26-31.


  Szczególniejsza siła kryje się w apostolskim określeniu klasy usprawiedliwionych pod zakonem ducha żywota, czyli tych, którzy są w Chrystusie i postępują nie według ciała, ale według ducha  którzy nie służą upodobaniom i pożądliwościom cielesnym, ale starają się, na ile ich stać, trzymać takowe pod kontrolą nowego umysłu.


  Postępować według ducha nie koniecznie znaczy dochodzić do zupełnej miary duchowego postępowania. Tylko Pan nasz Jezus mógł doskonale postępować według ducha, według doskonałego prawa Bożego; gdy zaś członkowie Jego ciała, wszyscy znajdujący się w Chrystusie Jezusie, winni postępować według ducha  według duchowego wzoru, tak blisko jak to jest możliwym. Takie postępowanie jest Bogu przyjemne, w wypadku tych wszystkich, którzy w Chrystusie trwają, przez wiarę w Jego krew. Jeżeli z powodu większych słabości cielesnych lub przez niekorzystne warunki dziedziczne oni są więcej zdegradowani i upośledzeni, tak że zaledwie z trudem mogą utrzymać się na tej drodze, to jednak są uznawani, jako postępujący według ducha. Innymi słowy Boska gotowość przyjmowania woli i intencji członków ciała Chrystusowego, zamiast ich istotnego postępowania, wyrównuje wszelkie wymagania i usprawiedliwia wszystkich, którzy są w Chrystusie, tak hojnie i zupełnie jak nikt nie mógł być usprawiedliwionym przez zakon pod przymierzem żydowskim ani w żaden inny sposób.


  JAK NOWE STWORZENIE MA BYĆ POZNAWANE


  Apostoł odpowiada też na przypuszczalne pytanie, jak Nowe Stworzenia, postępujące według ducha, mogą być rozpoznani od innych. Jest to kwestia dość trudna do rozstrzygnięcia. Są osoby nie będące w Chrystusie, których ciało jest mniej zdegradowane aniżeli niektórych będących w Chrystusie. Gdyby więc zacność człowieka była mierzona według uczynków ciała to niejeden będący w Chrystusie okazałby się mniej zacnym od niektórych takich co wcale nie przyznają się do Chrystusa. To też Pan ostrzega wiernych aby nie sądzili według zewnętrznych tylko pozorów, bo te są czasami zwodnicze i obłudne. Bóg nie tyle patrzy na to co jest przed oczami, ale na serce, na uczucia.


  Czytamy oświadczenie Apostoła: Dlatego my od tego czasu nikogo według ciała nie znamy (2 Kor. 5:16). To nie znaczy, ze nie mamy zwracać żadnej uwagi na cielesne uchybienia własne lub współbraci. Przeciwko słabościom cielesnym powinno się walczyć i czasami one wymagają ostrego potraktowania dla dobra Nowego Stworzenia; mimo to jednak powinniśmy dobrze rozróżniać pomiędzy Nowym Stworzeniem a jego słabym, śmiertelnym ciałem i odczuwać mamy miłość i współczucie do brata, chociaż czasami zachodzi konieczność, dla jego dobra, jak i dla dobra zgromadzenia, zgromić go, upomnieć lub w jaki inny sposób odwrócić go od złej drogi. Wyjaśnienie Apostoła, jak te dwie klasy mogą być rozpoznane jest (Rzym. 8:5), że nie odrodzony umysł myśli o tym co jest cielesnego; odrodzony zaś, myśli o tym co jest duchowego. Wielki przedział istnieje pomiędzy tymi dwiema klasami i nie ma potrzeby aby ktoś długo powątpiewał w to czy on jest członkiem Kościoła  ciała Chrystusowego  czy też nim nie jest. Jeżeli ktoś jest w Chrystusie to ma przed sobą nowe cele, nowe nadzieje i nowe ambicje; i bez względu jak trudno mu czasami osiągnąć te cele, serce jego będące w stanie szczerym, zawsze kierować się będzie Boskimi zasadami. Uczucia jego skłaniają się do tego co jest sprawiedliwe, czyste i dobre, chociaż zakon grzechu i śmierci nadal atakuje go przez słabości jego śmiertelnego ciała.


  Człowiek prawdziwie poświęcony nie będzie zadowalał się samymi tylko dobrymi chęciami, umysłowym pragnieniem dobrego, serdecznym zamiłowaniem do sprawiedliwości i szczerym ubolewaniem gdy uległ pokusie; ale, jak to Apostoł zaleca na innym miejscu, on powinien być tak sumiennym i starannym w każdej sprawie, że nie tylko uczyni wszystko na co go stać aby każde zło naprawić, ale będzie też ustawicznie udawał się do tronu niebiańskiej łaski, aby mógł lepiej przezwyciężyć pokusy, aby więcej wzrastał duchowo a przez to aby cielesna jego skłonność do złego zmniejszyła się. Apostoł upomina takich, aby czynili koleje proste nogami swoimi, aby czuwali nad swoimi słabościami, aby to co jest chromego było uleczone, pokusy pokonywane i unikane, tak prędko jak tylko są dostrzegane, by tym sposobem prawdziwie pokazać, że pragnienia ich serc są zacne. Napomina przy tym aby wszyscy poświęceni, uczucia swe zwracali do rzeczy, które są w górze, aby ziemskie rzeczy coraz mniej im imponowały i mniej przeszkadzały w ich biegu. Zachęca aby serca i umysły były napełnione Prawdą Pańską a wargi i ręce były zaangażowane w Jego służbie, by tym sposobem uświęceni i odłączeni od niezbożnych, mieli mniej czasu i sposobności do grzesznych myśli, mów i działań.


  JAK ROZPOZNAĆ UMYSŁ CIELESNY


  Sprawa ta przedstawiona jest jeszcze w inny sposób w wierszach 6 i 7. Powinniśmy odróżniać umysł cielesny od umysłu zgodnego z Bogiem; albowiem ten pierwszy jest w nieprzyjaźni z Bogiem, gdy zaś ten drugi jest w harmonii z Nim. Umysł będący w harmonii z Bogiem rozkoszuje się w Jego prawie, w sprawiedliwości, w czystości, w dobroci, w pokoju i we wszystkich innych cnotach. Wierzy też w Boskie obietnice i z radością oczekuje za zrealizowaniem się chwalebnych nadziei rozbudzonych tymiż obietnicami.


  Umysł cielesny natomiast (bez względu jak ogładzony, grzeczny, uczony, przystojny i kontrolowany śmiertelnym ciałem), nie zgadza się z Bogiem; żywi swe własne ambicje, układa własne plany, cieszy się nimi a gniewa się gdy zawodzą; buduje własne nadzieje i cele, głównie około rzeczy jakie pragnie zdobyć w obecnym życiu. Usposobienie takiego nie przyjmuje z wdzięcznością Boskich darów; jest raczej wymagającym i upartym; nie poddaje się Bogu i też nie może, ponieważ jest cielesnym i ponieważ w obecnym czasie, wszyscy ludzie są w stanie grzechu, oddaleni od Boga itd. Apostoł uczynił kontrast pomiędzy tymi dwoma usposobieniami i oświadczył że umysł cielesny jest śmiercią, czyli człowiek kierowany takim umysłem jest wciąż jeszcze w stanie śmierci, nie przyjął Chrystusa jako swego Życiodawcę. Kto ma Syna, ma żywot  i taki może też mieć radość, pokój i nowy umysł w Chrystusie; lecz kto nie ma Syna Bożego, kto nie poddał swej woli Jemu, jest wciąż jeszcze w śmierci, pod potępieniem i w nieprzyjaźni z Bogiem.  1 Jana 5:12.


  To nie znaczy, że ci, którzy obecnie nie zostaną objęci Ewangelią Chrystusową, nigdy nie staną się odpowiedzialnymi wobec niej; ani znaczy, że ciało same jest przeciwne Bogu a Bóg przeciwny ciału. Słowo ciało jest tu zastosowane do grzesznego ciała, ponieważ przez upadek pierwszej pary cała ludzkość stała się grzeszną. Pierwotnie jednak, jak to sprawa się miała z Adamem przed upadkiem, ciało określone było jako bardzo dobre i to Boskie arcydzieło, wykonane na Jego własne wyobrażenie, nie było przeciwne prawu Bożemu, ale w zupełnej harmonii z tymże prawem. Boskie prawo było jakoby wyryte w organizmie pierwszych naszych rodziców; lecz trudnością obecnie jest, że przez upadek to Boskie prawo zostało w znacznej mierze zatarte a w miejsce tegoż prawa, na sercach potomstwa wyryte zostało prawo samolubstwa, z którym łączą się wszelkie niegodziwości. Stąd Boską obietnicą dla świata jest, że On przywróci ludzkość do pierwotnego stanu, w czasach naprawienia wszystkich rzeczy, o których przepowiedział przez usta wszystkich Swoich proroków (Dz. Ap. 3:19-21). Zgodnie z tym w przepowiedni o Nowym Przymierzu mamy powiedziane, że pod Nim (Chrystusem, który jest głównym sługą  Pośrednikiem  tegoż przymierza i będzie też głównym Administratorem w czasie jego działania), serca kamienne, samolubne, będą od ludzi odjęte, a dane im będą serca mięsiste  miękkie, czułe, sympatyczne, pobożne.  Jer. 31:31-34; Ezech. 11:19-20.


  Innymi słowy: Prawo Boże zostanie ponownie wypisane na organizmie człowieka, procesem restytucji w Tysiącleciu, co w charakterze uczyni człowieka wyobrażeniem Bożym, jakim był stworzony. Gdy w taki sposób osiągnięta zostanie doskonałość w tych, którzy przyjmą Boską łaskę na warunkach wiary i posłuszeństwa, nie będzie już więcej prawdą, że umysł cielesny jest nieprzyjacielem Bożym, tak jak nie było to prawdą pierwotnie, dokąd Adam znajdował się w harmonii z Bogiem.


  ROZSĄDZENIE SIEBIE I BRACI


  Aby dobrze zrozumieć Apostoła, należy pamiętać, że on nie pisał tych słów do świata ani o ludziach tego świata; pisane to było do świętych i o świętych. Apostoł określił stan tych, którzy przeszli z śmierci do żywota, którzy stali się Nowym Stworzeniem  pokazuje różnicę pomiędzy takimi a tymi, co dotąd znajdują się w świecie, w grzechu i niełasce u Boga. O tych, którzy żyją według ciała, według własnej grzesznej woli, którzy nie słyszeli o Boskiej łasce w Chrystusie, lub słyszeli ale jej nie przyjęli  o takich nie może być powiedziane, że są Bogu przyjemnymi, że są usprawiedliwieni, albo, że znajdują się w łasce u Boga.


  Mówiąc o Kościele, Apostoł oświadcza: Lecz wy nie jesteście w ciele, ale w duchu, gdyż (o ile) Duch Boży mieszka w was (w. 9). Wykazuje tu, co czyni nas Nowymi Stworzeniami. Jesteśmy Nowymi Stworzeniami, ponieważ zostaliśmy spłodzeni, pomazani Duchem Bożym. Tak spłodzonymi nie mogliśmy być, dokąd wpierw nie zostaliśmy usprawiedliwieni z wiary w krew Chrystusową. Następnie usłyszeliśmy zaproszenie aby stawić swoje ciało ofiarą żywą i, przyjmując to zaproszenie, poświęciliśmy samych siebie na Pańskim ołtarzu. Po tym wszystkim dopiero otrzymaliśmy ducha Bożego, uznani zostaliśmy za Nowe Stworzenia w Chrystusie  już nie jako istoty cielesne, ale duchowe. Tu więc jest próba. Ci, co mają ducha Chrystusowego, musieli być spłodzeni do tego stanu; ci zaś, którzy ducha Chrystusowego nie mają, nie są Jego. Tak mamy rozsądzać samych siebie i w taki sposób mamy też rozsądzać braci  według ducha, według intencji, woli  a nie według powodzenia, nie według ciała. O, jak szczodrobliwymi i oględnymi powinno to nas czynić w rozsądzaniu braci! Jeżeli przyznają i dają dowody, że miłują Boga, jeśli ufają w kosztowną krew Chrystusową, miłują rzeczy święte, miłują braci, miłują słowo łaski i prawdy, i jeśli pielęgnują i rozwijają w sobie owoce ducha, to prawdziwie są braćmi, prawdziwie są w Chrystusie.


  Którzy zaś ducha takiego nie mają, miłują świat, wolą towarzystwo światowe, oddają się światowym ambicjom, pysze żywota i dogadzaniu sobie, to nie mamy żadnych dowodów do wierzenia aby tacy byli w społeczności z Bogiem, bez względu co oni wyznają i czym mienią się być! Tak sprawę tę powinien każdy rozsądzić i stosować szczególnie do samego siebie, jako osobistą próbę swej społeczności z Bogiem i skoro tylko zauważy, że duch światowości zaczyna w nim wzmagać się, powinien rozumieć, że traci grunt pod nogami i jak najprędzej starać się powinien uczucia swoje odrywać od ziemskich rzeczy a zwracać je ku tym, które są w górze, aby mógł więcej wzrastać w łasce u Boga.


  CIAŁO JEST MARTWE


  Apostoł wyjaśnia przy tym, że w wypadkach Nowych Stworzeń w Chrystusie, z Boskiego punktu zapatrywania, ciało traktowane jest jakoby było martwe, lecz duch, czyli umysł, traktowany jest jako żywy. Tym co Bóg uznaje jest Nowe Stworzenie, któremu da też nowe ciało, w słusznym czasie  przy pierwszym zmartwychwstaniu. Koniecznym jest aby myśl ta była dobrze ustalona w naszych umysłach, abyśmy mogli ustawicznie pozostawać w pokoju z Bogiem i radować się Jego łaską i sympatią ku nam w Chrystusie Jezusie. Gdybyśmy przeoczyli ten fakt, że Bóg obserwuje nas ze strony naszej woli; gdybyśmy zaczęli mniemać, że On ceni nas według ciała, to na pewno popadlibyśmy w ciemność, zamieszanie i zniechęcenie.


  Z drugiej strony jednak pamiętać nam trzeba, że duch, czyli wola uznana jest za żywą, z racji swej sprawiedliwości i harmonii z Bogiem. Nie bądźmy więc niedbałymi pod względem naszej woli i intencji, które rządzą naszym postępowaniem. Pamiętajmy, że każde zaniedbanie się w sprawach duchowych, sprowadza nam proporcjonalną utratę życia duchowego. Mieć dobre pragnienia i dobrą wolę, jest nam zawsze możliwym; cokolwiek więc nie dochodzi do zupełnej wierności woli, nie może być przyjęte przez Boga ani przez Chrystusa.


  Apostoł wyjaśnia jeszcze (w wierszu 11), że jeśli duch Boży mieszka w nas, wynik tego będzie, że to ciało, które uważamy za martwe, i które Bóg łaskawie uznaje jako martwe, zostanie tak ożywione i opanowane nowym, świętym umysłem, duchem nowej natury, że stanie się czynnie ożywione dla sprawiedliwości  ku służeniu Bogu i prawdzie, ku czynieniu dobrze wszystkim w miarę sposobności, a najwięcej domownikom wiary. Tego należy się też spodziewać; albowiem duch Boży jest potęgą, w jakikolwiek sposób moc jego jest zastosowana.


  Dla z ilustrowania mocy ducha Bożego Apostoł wskazuje na literalną śmierć Pana Jezusa i jak duch Boży wzbudził Go z martwych. Myślą tego jest, że moc Boża, która dokonała takiego cudu na korzyść Jezusa i która, według Boskiej obietnicy, ma przy zakończeniu tego wieku, działać w podobny sposób na korzyść wiernych członków ciała Chrystusowego, objawia taką potęgę, że gdy przyswoimy ją sobie we właściwy sposób i w dostatecznej mierze to nowa natura będzie nie tylko dosyć silna aby pokonać ciało i trzymać je pod swoją kontrolą, ale będzie też w stanie ożywić to ciało, uczynić je energicznym i czynnym w służbie sprawiedliwości.


  Apostoł nie mówi tu o przyszłym ożywieniu, czyli zmartwychwstaniu sprawiedliwych  nie jest mowa o ich dopełnieniu, jako istot duchowych, w pierwszym zmartwychwstaniu. On mówi o figuralnym ożywieniu, jakoby o figuralnym zmartwychwstaniu, jakiego osoby poświęcone Panu doświadczają w obecnym czasie. Jak to i na innym miejscu określił: A tak jeśliście powstali z Chrystusem, tego, co jest w górze, szukajcie; a także: I was ożywił (uczynił żywymi, wzbudził z martwych figuralnie), którzyście byli umarli w upadkach i grzechach .... i pospołu z Nim wzbudził i pospołu z Nim posadził na niebiesiech, w Chrystusie Jezusie. - Kol. 3:1; Ef. 2:1,Ef.2:6.


  NIEBEZPIECZEŃSTWO WTÓREJ ŚMIERCI


  Zatem sumą całej tej sprawy jest, że jako Nowe Stworzenia, my nie mamy nic do zawdzięczenia ciału; albowiem wszelkie korzyści i błogosławieństwa doszły do nas inną drogą. Powinniśmy więc ignorować ciało, jego pożądania i upodobania, i na ile to możliwe, postępować mamy ściśle według ducha, we wszystkich naszych sprawach. Czy może ktoś chciałby zapytać: czemu? Apostoł tu (w wierszu 13) daje odpowiedź: Albowiem jeślibyście według ciała żyli, pomrzecie. My, którzy przyjęliśmy łaskę Bożą, słyszeliśmy o Jego dobroci i miłości, i zostaliśmy przyjęci w Onym Umiłowanym, złożyliśmy swoje ziemskie korzyści w ofierze, abyśmy mogli uczestniczyć z Chrystusem, w Jego cierpieniach obecnie, a w przyszłości, także w Jego chwale.


  Dla nas więc, życie według ciała, zakończyłoby się śmiercią w znaczeniu najzupełniejszym — śmiercią wtórą — ponieważ dostąpiliśmy już zupełnych korzyści okupu, gdy takowe były nam przypisane. Jest nadzieja dla ludzi tego świata, którzy dotąd wiedzą o Boskiej łasce stosunkowo bardzo mało, nie zakosztowali jej, nie rozumieją wiele rzeczy itd. — dla tych jest jeszcze nadzieja, że w Królestwie Bożym oni zrozumieją sprawy lepiej i mogą wtedy okazać posłuszeństwo Boskim zarządzeniom; lecz gdybyśmy, po dostąpieniu znajomości prawdy, grzeszyli dobrowolnie, nie pozostawałaby już ofiara za grzech na naszą korzyść — przeto nie byłoby już przyszłej nadziei dla nas.


  Z drugiej znów strony, możemy wnosić, że mało jest takich, którzy po przyjęciu łaski Bożej, wstępują dobrowolnie na drogę zginienia. Więcej prawdopodobnie jest tych, którzy starają się osiągnąć ostateczny cel swej wiary — chwałę, cześć i nieśmiertelność, współdziedzictwo w Królestwie. Dla nas. których umysł w tym kierunku działa, Apostoł wypowiada słowa zachęty: „Jeźlibyście duchem sprawy ciała umartwiali, żyć będziecie". Do warunków, na których możemy pozostawać w społeczności z Bogiem i w nadziei uczestniczenia w chwale pierwszego zmartwychwstania, włączone jest wiec jak najwyraźniej umartwianie spraw ciała — hamowanie i uśmiercanie cielesnych skłonności, krzyżowanie ich i używanie swych władz cielesnych w służbie Panu i Tego sprawie. Takie umartwianie spraw ciała, taką walkę ze słabościami cielesnymi, Apostoł nazywa na innym miejscu bojem, "walką" ducha przeciwko ciału a ciała przeciwko duchowi (Gal. 5:16-24). Te rzeczy są sobie przeciwne i pozostaną przeciwne aż do końca naszego życia. Jeżeli jednak duch był ochotny i bojował przeciwko słabościom ciała jak mógł najlepiej, Bóg uzna to za zwycięstwo zupełne, przez zasługę Odkupiciela.


  UMYSŁ A WOLA


  Nie należy rozumieć, że jest to bojem cielesnej woli z wolą duchową albo walką starej natury z nową. Takie pojęcia nie byłyby zgodne z biblijnymi określeniami. Nie możemy mieć dwóch woli i być w Chrystusie. Nie możemy służyć dwom panom. Sprawa ta musi być zadecydowana i ustalona zanim możemy być przyjęci za członków w ciele Chrystusowym. Stąd zupełne poświęcenie wszystkiego co posiadamy i czym jesteśmy jest konieczne do członkostwa w Chrystusie. Od poświęcenia, jest w nas jedna wola, wola Chrystusowa. Co do woli cielesnej, ona nie jest już więcej naszą wolą; ignorujemy ją, sprzeciwiamy się jej. Jako Nowemu Stworzeniu, wola cielesna jak i ciało w ogóle są przeciwne i stąd uznawane są przez Boga (i uznawane powinny być przez nas) za umarłe — i ciało to musi być podbijane, trzymane jakoby w stanie martwoty; nie możemy dozwolić aby cielesna wola zaczęła znowu górować w nas.


  To nie znaczy, że zdołamy uśmierzyć cielesne pożądanie; lecz wielka różnica zachodzi pomiędzy pożądaniem a wolą. Ciało nasze może pożądać różnych rzeczy, które wiemy, że są przeciwne Boskiej woli, lecz wola nasza nie powinna przyzwalać tym pożądaniom. Chociażby nawet przez cielesną słabość omyłka była popełniona, wola nie mogła przyzwolić, dokąd była wierną Bogu. Nowa wola mogła chwilowo popaść w stan odrętwienia i tym sposobem mogła ulec mocy ciała na chwilę, lecz jeżeli ona naprawdę jest nową wolą, nigdy nie zezwoli na grzech, nigdy nie da grzechowi uznania.


  Zatem to określenie Apostoła jest probierzem, za pomocą którego możemy rozeznawać naszą prawdziwą pozycję, nie tylko na początku naszego biegu, ale i przy końcu. Probierzem tym jest kwestia, czy jesteśmy prowadzeni duchem .Bożym ? — czy duch ten jest naszą dyrekcją? czy staramy się poddawać jemu jako naszej władzy naczelnej? Jeżeli takie są nasze usilne starania to jesteśmy synami (i córkami) Bożymi. On przyjmuje wszystkich, którzy przystępują do Niego przez Chrystusa, którzy ufają w zasłudze szaty weselnej i którzy trwają w takiej postawie serca. Tacy pozostaną własnością Bożą, jako Jego synowie, aż do końca obecnej drogi, aż do skończenia się okresu ofiarniczego; a następnie uczyni ich Swoją własnością, w pierwszym zmartwychwstaniu, dając im odpowiednie ciała duchowe, od dawna obiecane. —- Rzym. 8:14; 2 Tym. 2:11, 12; 1 Jana 3:2.


  W.T. R-3200 -1903 r.

  Straż 01/1959 str.4-9


  Do góry


  R-3210


  Apostolskie zalecenie dla Tymoteusza


  Lekcja z drugiego Listu do Tymoteusza 3:14 do 4:8.


  Kilka miesięcy po uwolnieniu św. Pawła, w Rzymie wybuchł wielki pożar, który gorzał przez sześć dni pozostawił znaczną część miasta w zgliszczach. Cesarz Neron, przyglądając się ze swego pałacu pożarowi, rozkoszował się jego widokiem i tańczył tak, jakby odgrywał dramat "Pożar Troi". Mówiono później, że to z rozkazu samego Nerona miasto zostało podpalone. Aby odwrócić od siebie podejrzenia i zapobiec zemście narodu, cesarz przypisał to chrześcijanom, których było już wówczas wielu.

  Chrześcijanie, niepopularni wśród pogan i Żydów, stali się kozłami ofiarnymi i byli strasznie prześladowani. Pewien pisarz tak o tym napisał:

  "Całe gromady ludzi różnego wieku i płci zostały aresztowane. Zabijano ich mieczem, wystawiano na arenie wielkiego amfiteatru obleczonych w skóry dzikich bestii, aby byli rozszarpani przez wielkie psy; oblanych smołą przywiązywano do pali i podpalano. Neron paradował przed ludem na swoim powozie, oświetlony blaskami tych strasznych pochodni ludzkich".

  W obecnych czasach wierni Pańscy powinni być gotowi do znoszenia podobnych prześladowań dla Prawdy. W dzisiejszych, oświeconych czasach tak straszne prześladowania wydają się raczej mało prawdopodobne. A jednak niektóre fragmenty Pisma Świętego zdają się wskazywać, że i w tych czasach ci, którzy wiernie i statecznie trzymać się będą Prawdy, poniosą znaczne cierpienia - być może nawet śmierć. Ktoś mógłby zapytać, jakie zarzuty można by było postawić dzisiejszym chrześcijanom.

  Odpowiadamy - takie same, jakie stawiano im za czasów św. Pawła. Wierni Pańscy nie są popularni, świat ich nienawidzi. Ich wierność Prawdzie i zasadom sprawia, że ludzie nie cenią ich wysoko, co może spowodować, że staną się kozłami ofiarnymi w miejsce tych, którzy naprawdę czynią zło.

  

  CZAS I OKOLICZNOŚCI NAPISANIA DRUGIEGO LISTU DO TYMOTEUSZA

  

  Około dwa lata po owym pożarze w Rzymie i po rozpoczęciu prześladowania chrześcijan apostoł Paweł został aresztowany, uwięziony i w końcu ścięty. W więzieniu napisał drugi list do Tymoteusza przebywającego wówczas prawdopodobnie w zborze efeskim (według tradycji przebywał tam aż do swej męczeńskiej śmierci w roku 96 n.e., tj. około trzydzieści lat później). Nasza lekcja oparta jest na niektórych wyjątkach z tego listu. Paweł prosił Tymoteusza, by wraz z Markiem odwiedzili go w więzieniu. Zanim jednak tam dotarli, apostoł został ścięty. Piękno uczuć wyrażonych przez św. Pawła, głębia jego ufności i nadziei, mogą być właściwie zrozumiane i ocenione tylko wtedy, gdy pamiętamy, w jakich okolicznościach i warunkach znajdował się apostoł w czasie pisania tego listu. Zdając sobie sprawę z tego, że nadchodzi koniec jego ziemskiej pielgrzymki, Paweł starał się przelać swojego ducha wierności i gorliwości na Tymoteusza, by mógł on stać się wiernym i użytecznym sługą Bożym. Napomnienia zawarte w tym liście mają szczególne zastosowanie do tych wszystkich, którzy w jakikolwiek sposób usiłują służyć innym, a zwłaszcza ludowi Bożemu, ponieważ każdy z nich powinien być żywym listem głoszącym Pańskie poselstwo. Starajmy się więc zastosować do siebie słowa niniejszej lekcji.

  Na początku apostoł przypomina Tymoteuszowi jego wielki przywilej wychowywania się w przyjaznych rękach i otrzymywania nauk religijnych już od wczesnego dzieciństwa. Przypomniał mu też skromnie, w jaki sposób przez niego doszedł do poznania Pism, zapewniając, że nauka ta była z Boga, a apostoł był mówczym narzędziem Pana. Wskazał na Słowo Boże jako na wielkie światło mogące uczynić człowieka mądrym ku zbawieniu. Odnosił się jedynie do Starego Testamentu, ponieważ Nowego jeszcze nie było, lecz chyba nikt nie wątpi, że jeśli Stary Testament ma swoją wartość dla pouczenia ludu Pańskiego, to tym większą wartość przedstawia Nowy, który jest kluczem wyjaśnieniem Starego. Apostoł daje do zrozumienia, że nauka Boska może uczynić wiernych Pańskich mądrymi ku zbawieniu, może ich pouczyć, jak podobać się Bogu i zostać przez Niego przyjętym na warunkach Jego przymierza.

  Apostoł określa jednak tę sprawę z wielką ostrożnością, dowodząc, że mądrość ta nie może prowadzić ku zbawieniu inaczej, jak tylko przez wiarę w Jezusa Chrystusa. Chrystus musi być uznany jako pozafiguralny Prorok, Kapłan i Król i jako takiego musimy Go poważać i być Mu posłuszni, na ile tylko nas stać. Inaczej bowiem nie dostąpimy zbawienia. Ewangelia nasza jest nie tylko Ewangelią uczynków, lecz także Ewangelią wiary, która uznaje, że nie zawsze jesteśmy w stanie czynić to, co byśmy sami chcieli i że zawsze potrzebujemy, aby była nam przypisana zasługa Chrystusowa.

  

  NATCHNIENIE PISMA ŚWIĘTEGO

  

  Żyjemy w czasach, kiedy Pismo Święte rozpowszechnione jest pomiędzy ludźmi bardziej niż kiedykolwiek, lecz równocześnie powątpiewanie w jego natchnienie jest większe niż w wiekach minionych. Nie tak dawno przeciwnicy Pisma Świętego: Paine, Voltaire, Ingersoll i inni, nazywani byli niedowiarkami, dziś zaś przeciwnicy i potwarcy Biblii znajdują się przeważnie wśród kaznodziei chrześcijaństwa i profesorów uniwersytetów i wyższych uczelni. Ich zdaniem Biblia zasługuje na poważanie z powodu swego wieku, a nie dlatego iż jest Boskim objawieniem. Umieszczają oni Biblię pomiędzy dziełami Shakespeare?a, przedkładając te ostatnie ponad Pismo Święte. Kwestionują nie tylko natchnienie tej Księgi, ale i jej prawdziwość historyczną.

  Ataki te są tak śmiałe, że wiara całego nieomal chrześcijaństwa chwieje się w swoich posadach. Wśród rzekomych chrześcijan stokroć liczniejsi od wierzących są ci, którzy nie wierzą w Słowo Boże. Do takich "chrześcijan" odnoszą się słowa przepowiadające ich upadek: "Kto mniema, że stoi, niechże patrzy, aby nie upadł" - 1 Kor. 10:12.

  Najlepsze dowody natchnienia Pisma Świętego znajdujemy wewnątrz tej Księgi - w Boskim planie wieków, który jest w niej harmonijnie opisany. Krytycy nie dostrzegają tych wewnętrznych dowodów. Przyjmując błędne i nierozsądne teorie średniowieczne, które przekręcają istotne nauki biblijne, traktują oni tę Księgę jako pełną sprzeczności i starają się dowodzić, że jej różne części nie były napisane przez tych, którym są przypisywane. Dla tych, którzy dostrzegają plan Boży zawarty w Biblii, wątpliwości krytyków co do autorstwa jej poszczególnych części mają małe znaczenie. Nie ma bowiem znaczenia, kto napisał dane księgi, najważniejsze, że widzimy w nich różne części Boskiego planu tak piękne, że upewnia nas to, iż nie są one wymysłem ludzkim.

  

  WIARA ŚW. PAWŁA W NATCHNIENIE PISMA ŚWIĘTEGO

  

  Apostoł wierzył mocno w natchnienie Pisma Świętego. Wynika to z jego deklaracji wyrażonej następująco: "Wszystko Pismo od Boga jest natchnione i pożyteczne ku nauce, ku strofowaniu, ku naprawie i ku ćwiczeniu, które jest w sprawiedliwości; aby człowiek Boży był doskonały, ku wszelkiej sprawie dobrej dostatecznie wyćwiczony". Z tym świadectwem co do Pism natchnionych zgadza się również apostoł Piotr, który zapewnia, że duchem świętym powodowani będąc mówili święci Boży ludzie (2 Piotra 1:21). Niektórym trudno zrozumieć, jak mogło być natchnione jakiekolwiek pismo przy jednoczesnym zachowaniu indywidualności pisarza. Można to jednak wyjaśnić, jeżeli weźmiemy pod uwagę, że Bóg mógł udzielić natchnienia w sferze uczuciowej, pozostawiając kwestię formy rozsądkowi, upodobaniom i zwyczajom danego proroka. Boży nadzór potrzebny był tylko w celu uniknięcia szkodliwych sformułowań oraz po to, aby sprawy były opisane właściwie (zob. 1 Tom Wykładów Pisma Świętego, rozdział 3).

  Jakże prawdziwe są słowa apostoła, że nauki Pisma Świętego są pożyteczne! Nie ma innej księgi, która dawałaby takie natchnienie ku nadziei, radości i nowości życia. Wartość innych książek jest proporcjonalna do ich zgodności z naukami tej Księgi nad księgami. Dotyczy to tak nauczycieli, jak i ich dzieł. Jeżeli głoszą coś innego, to "mówią według słowa (...), w którym nie masz żadnej zorzy" - Izaj. 8:20.

  

  NATCHNIENIE I UŻYTECZNOŚĆ PISM

  

  Nie tylko człowiek Boży nie może być bez Biblii "ku wszelkiej sprawie dobrej dostatecznie wyćwiczonym". Nawet ludzie światowi przyznają, że żadna nauka ludzka nie może być kompletna bez pewnej znajomości tej zadziwiającej Księgi. Wierni Pańscy, którzy wzrastają w łasce i w znajomości, przekonują się o potrzebie korzystania z nauk tej Księgi bez względu na to, jak wymowne i pomocne by nie były objaśnienia pisane przez ludzi.

  Założywszy fundament ku utwierdzeniu wiary Tymoteusza i zachęciwszy go, by trwał w tym, czego się nauczył, apostoł przekazał mu swoje przedśmiertne zalecenia i prośby. Wyraził je bardzo uroczyście: "Oświadczam ci [uroczyście cię zachęcam] przed Bogiem i Panem Jezusem Chrystusem, który ma sądzić żywych i umarłych w sławnym przyjściu i w Królestwie swoim" (wg jęz. greckiego). Tę żarliwą zachętę apostoła możemy odnieść także do siebie. My również stoimy przed Bogiem, w Jego łasce położyliśmy nadzieję wiecznego życia, zostaliśmy przyjęci do Jego rodziny i jako synowie spodziewamy się takich doświadczeń, które przygotowałyby nas i wyćwiczyły do owych chwalebnych rzeczy, jakie Ojciec Niebieski obiecał tym, którzy Go miłują. Mamy również szacunek dla Pana Jezusa, Jego objawienia się, jak i dla idei Jego Królestwa, w którym mamy nadzieję uczestniczyć w chwale. Pamiętamy także, iż Królestwo to ma sądzić świat oraz upadłych aniołów. Ci ostatni żyją, bo nie dosięgła ich śmierć, ale są zachowani pod chmurą na sąd wielkiego dnia, podczas gdy ludzie, będący pod wyrokiem śmierci jako dzieci gniewu, są nazwani umarłymi. Jakimiż mamy być spodziewając się tak wielkich przywilejów?! Zważmy, co apostoł Paweł pisze dalej:

  

  KAŻ, NALEGAJ

  

  "Każ Słowo Boże!" Wszyscy poświęceni Panu są kaznodziejami, jak napisano: "Duch panującego Pana jest nade mną; przeto mnie pomazał Pan, abym opowiadał Ewangelię". Pomazanie naszego Pana jako Głowy Kościoła spływa i obejmuje wszystkich członków Jego ciała, pomazując także każdego z nich ku opowiadaniu Ewangelii, czyli radosnej nowiny, słów łaski Bożej, miłosierdzia i pokoju przez Jezusa wszystkim, którzy mają uszy ku słuchaniu. Poselstwo to głosić powinien każdy chrześcijanin, tak praczka, jak i kupiec, robotnik czy gospodyni domu. Sposobność mają na pewno wszyscy. Wszyscy są w stanie okazywać przymioty Tego, który powołał ich z ciemności do swej przedziwnej światłości (1 Piotra 2:9). Wszyscy powinni być żywymi listami, które znaliby i czytali ludzie.

  Głoszenie Słowa Bożego powinno być uważane za główne zadanie w życiu powołanych. Zabieganie o potrzeby i wygody w życiu to dla nich sprawy podrzędne, uboczne. Zatrzymywanie Słowa Prawdy dla siebie z jakiegoś powodu jest niewłaściwe. Jeżeli ktoś przyjął Prawdę z zamiłowania, będzie ją z zamiłowaniem głosił, a jeżeli wstrzymuje się od tego - dowodzi, iż obawia się on ludzi lub wstydzi się Pana i Jego Słowa. O takich Pan powiedział, że bez względu na to, do czego mogliby się jeszcze nadawać, do Królestwa i do klasy Pańskiej oblubienicy nie wejdą (Łuk. 9:62).

  "Nalegaj w czas albo nie w czas." Nie znaczy to, że mamy łamać zasady rozsądku i przyzwoitości narzucając innym Ewangelię w czasie dla nich niestosownym, ale że powinniśmy mieć takie zamiłowanie i zapał do służenia Prawdzie, że chętnie wykorzystamy na to każdą okazję, choćby to było w chwilach niedogodnych dla nas. Głoszenie Prawdy powinno być głównym zadaniem naszego życia do takiego stopnia, że i samo życie powinno mu być podporządkowane. Zatem nie powinniśmy przeoczyć ani zaniedbać żadnej okazji do usłużenia innym.

  

  STROFOWANIE, GROMIENIE - NIE KAŻDY POWINIEN TO ROBIĆ

  

  "Strofuj, grom i napominaj z wszelką cierpliwością i nauką." Ta część apostolskiego napomnienia nie stosuje się jednakowo do wszystkich. Jest już zbyt wielu takich, którzy pozwalają sobie na strofowanie i gromienie. Niewątpliwie wielu ludzi potrzebuje napomnienia, a niektórzy także zgromienia, lecz niewielu potrafi to czynić z korzyścią zamiast ze szkodą. Apostoł kierował te słowa do Tymoteusza, który był doświadczonym starszym w Kościele Chrystusowym, a w pewnym stopniu i przewodził starszym. Poważną pomyłką byłoby zastosowanie tych słów do każdego spośród ludu Bożego, aby szukał sposobności do strofowania i gromienia współbraci. Powinniśmy mieć tak dużą wyrozumiałość i współczucie, aby raczej unikać strofowania, z wyjątkiem oczywiście takich sytuacji, w których wymagałyby tego obowiązek i odpowiedzialność w Kościele Bożym. Jednak nawet w takich okolicznościach doświadczony starszy, jakim był Tymoteusz, musi dopilnować, aby jego strofowanie, gromienie i napominanie było "ze wszelaką cierpliwością i nauką" - cierpliwie, łagodnie i według nauki Pańskiej (2 Tym. 4:2), wykazując jak najwyraźniej, w czym została złamana zasada sprawiedliwości i co Słowo Boże ma do powiedzenia w danej sprawie.

  Ten obowiązek dotąd spoczywa na tych, którzy zajmują w Kościele przedniejsze stanowisko, na jakie naznaczyła ich Boska opatrzność proporcjonalnie do stopnia ich napełnienia duchem miłości, łagodności, pokory, cierpliwości i cichości. Powodowani takim duchem będą oni w stanie wykonać ten delikatny i nieprzyjemny obowiązek, jeśli zajdzie taka potrzeba.

  

  PRZEPOWIEDNIA WIELKIEJ APOSTAZJI

  

  Chociaż apostoł Paweł nie wiedział, ile lat przeminie od jego czasów do żniwa, czyli do zakończenia Wieku Ewangelii, rozumiał jednak z Pism, iż miał nastąpić wielki rozłam, a zakończenie tego wieku miało być okresem szczególnych prób dla ludu Pańskiego. Praca każdego miała być doświadczona tak, jak to w innym miejscu zapisał: "Przez ogień każdego robota objawiona będzie, a każdego roboty, jaka jest, ogień doświadczy" - 1 Kor. 3:13.

  W 2 Tym. 4:3-4 apostoł Paweł opisuje warunki, jakie dziś panują w kościołach nominalnych. Nastał czas, gdy zdrowa nauka nie jest popularna, wierni słudzy Słowa Bożego są lekceważeni, a nowocześni wyżsi krytycy są mile widziani na lepiej płatnych kazalnicach. W bardziej poprawnym tłumaczeniu wersety te są oddane następująco: "Nadejdą czasy, kiedy ludzie nie potrafią już znieść zdrowej nauki, lecz wiedzeni własnymi namiętnościami i chciwi tego, co ucho łechce, wynajdą sobie mnóstwo nauczycieli i odwracając ucho od prawdy, do bajek się zwrócą". Jakże prawdziwe są te słowa w dzisiejszych czasach! Rzadko głoszone jest z kazalnic chrześcijaństwa Słowo Boże. Większość kazań składa się przeważnie z anegdot lub naukowych wywodów, często błędnych albo z rozpraw społecznych, politycznych itp. Prawdziwe kazania Pańskie straciły posłuch, ponieważ serca ludzkie odwróciły się od Słowa Bożego ku zwodniczemu przeciwnikowi biorąc ciemność za światłość i przekręcając nauki biblijne błędnymi artykułami wiary różnych kościołów.

  Jakie zatem powinno być stanowisko prawdziwego żołnierza krzyża w takim czasie? Jaka ma być postawa wiernych kaznodziejów Prawdy przekazywanej słowem pisanym bądź mówionym lub też poprzez ich własny przykład? Apostoł Paweł poucza: "Ale ty bądź czułym we wszystkim, cierp złe, wykonywaj uczynek kaznodziei, usługiwania twego zupełnie dowodź" - sam także czyń to, czego uczysz i co uznałeś za prawdę; dowodź, że jesteś sługą Bożym, a nie ludzkim, że jesteś wiernym przedstawicielem Wielkiego Króla w głoszeniu Jego poselstwa.

  

  CZAS ROZWIĄZANIA NADCHODZI

  

  Zachęcając gorliwie do wierności wobec Słowa Bożego, apostoł przytoczył również przykład samego siebie - pisał, że jego bój wnet się skończy, gdyż nadchodzi chwila rozstania z życiem. To wspaniałe, że mógł on napisać o sobie te doniosłe słowa: "Dobrym bój bojował, biegem wykonał, wiaręm zachował..." - 2 Tym. 4:7,8. Prześledziwszy historię jego życia, potwierdzamy to zdanie i upewniamy się, iż nie były to próżne przechwałki, lecz że apostoł Paweł był rzeczywiście wiernym naśladowcą Jezusa Chrystusa. Bojował on dobry bój o słuszność, zasady i prawdę dla Pana, a przeciwko grzechowi i samolubstwu. Mimo że droga była wąska i pełna trudności, biegł wiernie od początku do końca. Zachował wiarę i to kosztem zaparcia się samego siebie oraz samoofiary w obliczu różnych trudności i prześladowań.

  Tu należy pamiętać, że zachowanie wiary to nie tylko utrzymanie jej w sobie, ale także wierne jej głoszenie. Kiedy nie ogłasza się tej dobrej nowiny innym, można ją wnet samemu utracić. Biegnijmy więc tą samą drogą do mety, aby zdobyć nagrodę współdziedzictwa z Panem. Jeśli przy końcu naszego życia będziemy mogli tak, jak apostoł Paweł powiedzieć, iż wiernie bojowaliśmy dobry bój i że zachowaliśmy wiarę, Bóg nie odpowie, że nie zrobiliśmy tego tak dobrze, jak apostoł lub nasz Pan Jezus. Gdy uczynimy tyle, na ile było nas stać, będąc wiernymi w tych kilku rzeczach i posiadając niewielkie talenty - usłyszymy od Pana powitalne słowa: "Dobrze, sługo dobry i wierny! (...) wnijdź do radości Pana twego" - Mat. 25:20.

  

  KORONA SPRAWIEDLIWOŚCI

  

  Tę radość Pana apostoł nazwał tu "koroną sprawiedliwości". Św. Jakub i Jan mówiąc o tym samym, nazwali ją koroną żywota (Jak. 1:12; Obj. 2:10), a apostoł Piotr - koroną chwały (1 Piotra 5:4). Istota tych wszystkich określeń jest ta sama. Ówczesnym zwyczajem było mianowicie nagradzanie zwycięzców w wyścigach koroną, czyli wieńcem zwycięstwa. Tak jak w wyścigach nie wystarczyło jedynie rozpoczęcie biegu, lecz liczyło się jego ukończenie, tak i w drodze naśladowania Jezusa nieodzownym jest nie tylko poświęcenie, ale i wierne wytrwanie aż do końca. W słusznym czasie dostąpimy korony żywota - życia na najwyższym poziomie i nieśmiertelności.

  Będzie to korona sprawiedliwości, gdyż tylko ci, których Bóg uzna za sprawiedliwych, dostąpią tej nagrody i chwały. Niech więc naszą nadzieją będzie, że gdy pozostaniemy wiernymi, będziemy przyjęci w "onym umiłowanym" i że Jego sprawiedliwość może być wypełniona w nas, którzy postępujemy nie według ciała, ale według ducha, a będzie nam dana nagroda, jaką Bóg obiecał tym, którzy Go miłują. Korona chwały to inne określenie tej samej wspaniałej nagrody. Jest to chwała Królestwa, nieśmiertelności, chwalebna łaska Ojca Niebieskiego i współdziedzictwo z Chrystusem w Jego Królestwie. Apostoł Paweł powiedział, że korona ta została dla niego odłożona. Nie uważał, że już wtedy ją posiadł, nie widział jej literalnie, lecz dostrzegał ją oczami wiary. Jest to obrazowe stwierdzenie. Wydaje się, iż myślą biblijną jest to, że gdy usprawiedliwieni wierzący dokonują swojego zupełnego poświęcenia Bogu i są przyjmowani jako członkowie Ciała Chrystusowego - ich imiona zostają zapisane w Barankowej księdze żywota i odkładane są dla nich korony. Jeśli pozostaną wierni, ich imiona nie będą z tej księgi wymazane, a ich korony nie będą dane innym, lecz w przypadku niewierności inni zajmą ich zaszczytne miejsce - prawo do korony i udziału w Królestwie (Obj. 3:11,5).

  

  KTO I KIEDY ROZDA KORONY?

  

  Pan, Sędzia sprawiedliwy, oceni, kto jest godny otrzymania korony, a kto nie. W innym miejscu swojego listu apostoł Paweł wyraża myśl, że niektórzy mimo początkowej ufności do Pana utracili ją pod wpływem doświadczeń i odeszli. "W pierwszej obronie mojej żaden przy mnie nie stał, ale mię wszyscy opuścili; niech im to nie będzie przyczytane" - 2 Tym. 4:16. Paweł mówi tu, że nie może polegać na ocenie jego wierności przez braci. Powierza więc swoją sprawę najwyższemu Panu i Sędziemu, który ostatecznie oceni i jego, i wszystkich innych. On jest Sędzią sprawiedliwym, dlatego nie potępi nikogo, kto stara się służyć Mu i uwielbiać Go jak może. Takiego człowieka obdarzy On swoim uznaniem. Jednak nic, co jest złe, niesprawiedliwe i niewierne nie znajdzie aprobaty w oczach Sprawiedliwego. Jeśli nie potępia nas nasze własne serce - możemy czuć się i w pokoju z Bogiem.

  Apostoł nie spodziewał się otrzymania korony sprawiedliwości, życia i chwały w momencie śmierci. Skierował uwagę Tymoteusza ku przyszłości, na wtóre przyjście Chrystusa i rozdanie nagród w "onym dniu". Wierzymy, iż żyjemy właśnie w "onym dniu", a zatem Paweł otrzymał już swoją koronę w tym czasie żniwa. Poświęceni obecnie żyjący nie będą musieli czekać, ponieważ ich przemiana i wejście do chwalebnego stanu, o jakim pisał apostoł, nastąpi z chwilą ich cielesnej śmierci.

  

  KTO OTRZYMA KORONĘ?

  

  Paweł wyraźnie mówi, że chociaż zajmował on wraz z innymi apostołami wysokie stanowisko w Kościele Chrystusowym, nie oznaczało to, że jedynie oni zostaną ukoronowani z Chrystusem jako zwycięzcy. Przeciwnie, zwycięzcami nazywa wszystkich wiernych Wieku Ewangelii i mówi, że korona sprawiedliwości przewidziana jest nie tylko dla niego, lecz i dla wszystkich, którzy "umiłowali sławne przyjście Jego".

  Umiłowanie przyjścia Pańskiego jest zaiste poważną próbą tak obecnie jak i w odniesieniu do czasów apostolskich. Apostoł Paweł nie oczekiwałby z radością owego dnia objawienia Pańskiego w Jego Królestwie, w chwale i w mocy, gdyby nie był przekonany, że on sam dobrze bojował bój wiary i że odważnie wiarę zachował. Podobnie musi być ze wszystkimi, którzy przyjęli Chrystusa i zaczęli zabiegać o niebiańską nagrodę. Gdyby obarczyli się troskami o ten żywot i ułudą jakichkolwiek bogactw - oddaliliby od siebie myśli o Pańskiej obecności i o Królestwie nie miłując tych rzeczy. Ci jednak, którzy umiłowali sławne przyjście Pana, kochają też samego Pana, a miłość Chrystusowa zniewala ich do służenia Jemu i tym, którzy są Jego. Jan Kalwin odniósł się do tego następująco: "Św. Paweł wyłączył z szeregów wiernych takich chrześcijan, w których wzmianka o przyjściu Chrystusa wzbudza trwogę".


  Watch Tower 1903-3210; Straż 1962 nr 2


  


  R-3216


  


  Nieprzychylne odpowiedzi na modlitwy


  LEKCJA z 1 Sam. 8:1-10.


  Złoty Tekst:  ...zgotujcie serca wasze Panu, i służcie Jemu Samemu...  1 Sam. 7:3.


  W lekcji naszej zwracamy się ponownie do Starego Testamentu i zastanawiać się będziemy nad niektórymi wydarzeniami w starszym wieku proroka Samuela. Nie znajdujemy żadnej wzmianki, aby ten wielki Prorok okazał kiedykolwiek niewierność wobec Boga albo wobec narodu Izraelskiego. Łaska i miłość Boża trwała nad Samuelem do końca jego życia i to czyniło go użytecznym sługą narodu.


  W miarę jak Samuel dochodził do lat sędziwych a Izraelici pomnażali się w liczbie, zdawało się być rzeczą właściwą, aby oprócz sądu w Ramacie, gdzie głównym sędzią był on sam, ustanowiony był drugi sąd, w południowej części Palestyny, w Beerseba; a mając synów, było rzeczą naturalną, że Prorok spodziewał się, iż synowie jego okażą się dosyć zdolnymi i roztropnymi, aby służyli Bogu i Jego ludowi według wzoru, jaki on im wystawił. Gdzież mógłby on znaleźć bardziej kompetentnych kandydatów na współsędziów w Beerseba jak byli jego synowie?


  Sprawdzamy, że prawość charakteru, chociaż do pewnego stopnia przechodzi z rodziców na dzieci to jednak nie zawsze można polegać na dzieciach, bez względu jak zacni i bogobojni byli ich rodzice. Serce i wola każdej osoby są niezależne; wychowanie i ćwiczenia mogą wskazywać właściwą drogę, lecz zupełne poświęcenie się Bogu jest konieczne do rozwinięcia dojrzałego charakteru.


  Prawość charakteru Samuela okazana jest w tym, że gdy dowiedział się, iż synowie jego dali się przekupić i wywracali sąd, on prędko usunął ich ze stanowiska sędziów. Niezawodnie miał w pamięci postępowanie swego poprzednika Heliego, który okazał się zbyt pobłażliwym wobec swoich synów, przez co wielka klęska przyszła na nich i na cały naród. Szlachetność Samuelowa niezawodnie wypłynęła do pewnego stopnia z lekcji, jakiej on nauczył się z ujemnego przykładu Heliego. W każdym razie pewnym jest, że Samuel trwał w łasce u Boga aż do końca swej drogi.


  FORMA RZĄDU IZRAELSKIEGO


  Jak już zauważyliśmy, w Izraelu byli naznaczeni starsi, czyli sędziowie we wszystkich pokoleniach. Obowiązkiem tychże sędziów było załatwiać, rozsądzać mniejsze sprawy pomiędzy ludem w ich własnym pokoleniu. Prawdopodobnym więc jest, że tylko większe sprawy wnoszono przed Samuela i jego synów, którzy stanowili coś w rodzaju wyższego sądu  a sam Samuel, był prorokiem i Sędzią z Boskiego naznaczenia i jako Jego przedstawiciel. Rząd Izraelski różnił się od wszystkich ówczesnych rządów na świecie. Istotnym Królem Izraelitów był Bóg, który, zgodnie z przymierzem zawartym z nimi, opatrznościowo nadzorował ich sprawami  czy to przez karanie ich niewolą za ich grzechy i niewierność Jemu, czy też przez uwolnienie ich z niewoli i przez narodowe powodzenie, gdy byli Jemu wierni i posłuszni.


  Gdy Samuel urzędował jako sędzia, Izraelici nie mieli króla ani innego władcy oprócz Boga, którego słowo było prawem  a od czasu do czasu Bóg wzbudzał im sędziów. Nie był to rząd republikański w obecnym zrozumieniu tego słowa. Ludność nie obierała własnych naczelników, prezydentów ani sędziów; oni tylko upatrywali Boskiego opatrznościowego kierownictwa i przyjmowali sędziów opatrznościowo im wskazanych. Był to stan szczęśliwy pod wielu względami, albowiem lepiej jest ufać na opatrznościowym kierownictwie Pańskim we wszystkich sprawach, aniżeli polegać na rozumie własnym albo na rozumie innego człowieka lub pewnej rodziny królewskiej.


  Gdy Starsi Izraelscy zauważyli, że synowie Samuelowi nie postępowali śladami ojca, nie rozsądzali sprawiedliwie i bezstronnie, według prawa i woli Bożej, oni byli tym przejęci. Zapomnieli  może nigdy nie zupełnie uznali  że Bóg był ich istotnym Sędzią i Królem a Samuel był tylko Jego przedstawicielem i mówczym narzędziem. Zapomnieli, że chociaż Samuel postarzał się, Bóg był ten sam wczoraj, dziś i na zawsze, nieodmienny i zdolny wzbudzić im w słusznym czasie sędziego takiego, któryby najlepiej odpowiadał ich potrzebom.


  Starsi ci, w swej troskliwości, zgromadzili się i zadecydowali, że oni i cały naród będą czuli się więcej zadowolonymi, gdy na zawsze przywiążą się do pewnego autokratycznego władcy  gdy staną się poddanymi jednemu z ich narodu a następcy z jego rodzimy będą ich panami, ich królami. Nie rozumieli zapewne, że osobiście, jak i narodowo, oni znajdowali się na wyższym poziomie aniżeli narody okoliczne mające nad sobą królów; zdawało im się raczej, że są oni nie modni, że okoliczne narody, będące w większości, mają zapewne rację, i może wstydzili się wyrażać o swoich pokoleniach jako o narodzie bez króla, bez widzialnego pana, a przyznawać się tylko do niewidzialnego Boga Jehowy. Historyk Kitto podaje o podobnych uczuciach pomiędzy ludnością Holandii, gdy w kraju tym była republikańska forma rządu.


  Kiedy Anglicy i Holendrzy zabiegali o władzę i wpływy na wschodzie, Anglicy, aby poniżyć swoich rywali, zaczęli sprytnie rozpowszechniać ten jakoby niebezpieczny sekret, że Holendrzy nie mają króla. Umysły narodów wschodnich zostały zdziwione i zakłopotane tym objawieniem stanu rzeczy ponad ich doświadczenie i zrozumienie. Holendrzy, zaalarmowani skutkami, jakie mogłyby wyniknąć z tej plamy rzuconej na ich powagę, głośno zaprotestowali, nazwali ten zarzut niecnym kłamstwem, zapewnili, że oni mają wielkiego króla i tymczasowo wynieśli swój kraj do tej wyższej rangi.


  ŻĄDANIE KRÓLA


  Powodowani służalstwem do obcych obyczajów, Starsi Izraelscy wnieśli petycję, czyli prośbę do Samuela, aby ten, jako przedstawiciel Boga, pomazał dla nich króla  specjalnego władcę nad nimi, czyniąc ich jako naród poddanymi, czyli sługami jednemu z ich narodu. Trudno nam jest sympatyzować z takim nierozsądnym uczuciem, z taką modlitwą ku ich własnej degradacji. Z podobnego stanowiska obserwował tę sprawę również i Samuel, a może uważał ją też za osobiste ubliżenie jemu. Jakkolwiek on uważał tę petycję, udał się z tą sprawą do Pana w modlitwie. Nie on mógł zadecydować, co i jak miało być uczynione  był on tylko Pańskim narzędziem mówczym i przedstawicielem, aby oznajmić Izraelitom poselstwo, jakie od Pana otrzyma.


  O, jak pięknie byłoby gdyby cały świat znajdował się pod taką regułą  gdyby mądrość niebiańska dyrygowała a nieskazitelni sędziowie ziemscy przestrzegaliby i pouczali Boskich poselstw i praw! Pismo Święte informuje nas, że ostatecznie to nastąpi. Zapewnieniem Pańskim jest: A przywrócę sędziów twoich, jako przedtem byli i radców twoich, jako na początku. (Iz. 1:26). Zanim jednak nastąpi ten chwalebny stan rzeczy  na który Izraelscy prawodawcy i sędziowie byli tylko nieudolnym typem  koniecznym będzie, aby wielki Król Emanuel ujął Swoją wielką moc i panowanie i podbił Sobie wszystkie rzeczy. Wtedy lud stanie się powolnym w dniu panowania Jego  będą gotowi słuchać głosu Pańskiego, ogłaszanego przez tych, których On naonczas postanowi i uzna za Swoje narzędzia ustne.


  Pańską odpowiedzią Samuelowi było, że modlitwa, czyli prośba ludu, przez ich Starszych, będzie wysłuchana; polecił mu jednak, aby wyjaśnił ludowi, co te wysłuchanie ich modłów i wypełni nie ich pragnień będzie znaczyć  że będzie pozbawieniem ich wolności i praw; że władza królewska będzie mniej lub więcej władzą despotyczną, tyrańską i samolubną; że ich synowie i córki będą zabierani do różnego rodzaju służby królowi; że znaczna część ich zasobów będzie im zabierana jako podatek na utrzymanie króla i jego dworu; że oni będą podlegać kaprysom tych panów, których pragną, i których pycha i ambicje ich pobudzą czasami do rywalizacyjnych walk i wojen, w których cały naród zostanie narażony na różne cierpienia.


  Starsi wysłuchali tych wszystkich wyjaśnień o niemądrości ich żądania, lecz mimo to byli gotowi poddać się tym doświadczeniom  chcieli być podobni narodom okolicznym. Jak silne są wpływy naśladownictwa we wszystkich ludziach! Jak koniecznym jest, aby wszyscy mieli przed swoimi umysłami prawdziwe zasady i ideały rzeczywistej wolności, sprawiedliwości i wszystkiego co jest prawdziwie dobrem i korzystne dla wszystkich! W tych sprawach wierni Pańscy posiadają Jego mądrość, Jego ducha  ich stanowisko obserwacji jest wyższe od innych, albowiem posiadają ducha zdrowego umysłu, w stopniu ich wyszkolenia w szkole Chrystusowej. Będąc uczeni przez Pana oni mają delikatniejsze pojęcie o wszystkich rzeczach teraźniejszych, które są małoznaczne w porównaniu do rzeczy przyszłych, wiecznych. Apostoł powiedział: Aleć duchowy rozsądza (i odpowiednio rozumie) wszystko; lecz sam od nikogo nie bywa rozsądzony.  1 Kor. 2:15.


  ZLEKCEWAŻENIE BOGA I SAMUELA


  Pan wykazał Samuelowi, że lud nie odrzucił jego  proroka Samuela  ale odrzucił Pana. Zaiste, dowodem, że oni nie odrzucili Samuela był fakt, że oni do niego przyszli ze swoim żądaniem. Brak wiary w Boga rozbudził w nich obawę, co stanie się, gdy Samuel umrze, lub zestarzeje się tak, iż nie będzie mógł prawidłowo rozsądzać spraw. Pan wskazał, że talki był stan Izraelitów od początku  A według wszystkich spraw, które czynili od onego dnia, któregom ich wywiódł z Egiptu, aż do dnia tego, gdy Mię opuścili i służyli bogom obcym, tak też czynią i tobie (wiersz 8). Oni, ma się rozumieć, zlekceważyli także Samuela, jako ich sędziego; albowiem król pomazany przez niego, byłby także ich sędzią; lecz zlekceważenie Samuela było niczym w porównaniu do ich zlekceważenia i odrzucenia Tego, którego Samuel przedstawiał.


  W czasach obecnych wierni Pańscy mogą z tych wydarzeń brać dla siebie wartościową naukę, co do Boskiej opatrzności nad duchowym Izraelem. Kościół Chrystusowy został zorganizowany według tych samych zasad jak zorganizowany był Izrael cielesny. Pan jest Głową Kościoła  jego kierownikiem, dyrektorem i nauczycielem. On gwarantuje, że wszystkie rzeczy będą pomagać ku dobremu tym, którzy Go miłują i postępują Za Jego kierownictwem. Przez pewien czas wierni Pańscy byli zadowoleni z takiego kierownictwa, zadowoleni, że Pan ich prowadził przez wodzów Syjonu; lecz żadnego nie nazywali panem, mistrzem ani królem. Przez pewien czas duchowy Izrael przyjmował tylko takich instruktorów, prawodawców, sędziów, nauczycieli i pomocników na drodze duchowej, jakich Bóg w Swojej opatrzności im zalecił. Lecz z czasem ci Izraelici duchowi powiedzieli: Uczyńmy sobie króla  postanówmy głowę w kościele chrześcijańskim, na podobieństwo wszystkich innych religii na ziemi.


  Bóg już dał i wskazał im wielkiego Wodza, przez którego obdarował ich wolnością i który powiedział im, że oni wszyscy są braćmi, że jeden jest ich Pan i Mistrz; że żadnego z pomiędzy siebie nie mają nazywać Panem; że wszyscy są tylko sługami i że ten, który pod Boskim nadzorem służy najwięcej i najwierniej, miał być uważany jako przygotowany Boską opatrznością do danej służby i powinien być przez drugich uznawany tylko w proporcji do jego pokory i wierności Bogu i Jego Słowu.


  W DUCHOWYM IZRAELU PODOBNY STAN RZECZY


  Duch służebności i pragnienie posiadania widzialnej głowy doprowadziło najpierw do podziału wiernych na dwie klasy zwane klerem i laikami. Podziału takiego Słowo Boże nie zaleca ani uznaje. Następnie, duch ten pobudził kler do ustanowienia różnych stopni i wyróżnień, do wyniesienia niektórych do stopni arcybiskupów, czyli nadzorców okręgowych i kardynałów, a w końcu doszło do tego, że jeden z takich został uczyniony szefem, czyli papieżem, aż ostatecznie szef ten został uznany nieomylnym i od Boga naznaczonym królem nad duchowym Izraelem.


  Jak pomiędzy cielesnym Izraelem byli niektórzy królowie lepsi a inni gorsi tak i nad duchowym Izraelem panowali papieże lepsi i gorsi przez wiele stuleci. W końcu, tak jak w królestwie Izraelskim, nastąpiło rozdwojenie i dziesięć pokoleń odłączyło się od dwóch, podobnie i w nominalnym Izraelu duchowym doszło do rozdziału; powstał protestantyzm, nieuznający papieży za królów nad Izraelem duchowym.


  Ponieważ jednak duch służebności trwał nadal a ducha prawdziwej wolności Chrystusowej brakowało, ruch reformacyjny z czasem doprowadził do uformowania różnych mniejszych królestw pomiędzy duchowym Izraelem  powstały denominacje luterańskie, episkopalne, prezbiteriańskie i inne, z różnymi duchownymi książętami, dygnitarzami, doktorami teologii itp. panującymi nad dziedzictwem Bożym.  1 Piotra 5:3.


  Nadszedł czas na ustanowienie prawdziwego Królestwa Bożego; czas na zebranie wybranych ze wszystkich części i okręgów mistycznego Babilonu, w którym lud Pański przetrzymywany jest różnymi pomysłami onego przeciwnika. Czas już, aby powrócić do onej wolności, którą Chrystus uczynił nas wolnymi; czas, aby wierni Pańscy uznali Chrystusa za swego Króla i Dyrektora i aby usłyszeli słowa: Przestańcież ufać w człowieku, którego dech jest w nozdrzach jego; bo za cóż on ma być poczytany? (Iz. 2:22). Czas już, aby wierni Pańscy zrozumieli, że Bóg jest w zupełności kompetentnym poprowadzić Swoje dzieło Swoimi własnymi sposobami najlepszymi dla tych, którzy prawdziwie są Jego ludem; czas, aby nauczyli się oczekiwać na Pana i rozeznawać, jakie przewody prawdy i jakich sług dla duchowego Izraela On przygotował i jeszcze przygotuje.


  Gdy nauczymy się właściwie rozeznawać ogólną sytuację to poznamy, że uznawanie papieży, kardynałów, biskupów, jak i różnych samozwańczych przywódców, jest przeciwne Boskim zarządzeniom. Mimo to, ten stan rzeczy i te fałszywe instytucje nie zepsuły zamysłów Pańskich; nie były w stanie przeszkodzić Jego dziełu wybierania prawdziwych Izraelitów, drogich klejnotów Pańskich, z pomiędzy Izraelitów nominalnych. To dzieło Pańskie postępuje naprzód i będzie dokonane, bez względu na to, co mogliby czynić ludzie w ogólności.


  TYTUŁ NINIEJSZEGO ARTYKUŁU


  Lekcję niniejszą zatytułowaliśmy: Nieprzychylne Odpowiedzi na Modlitwy, ponieważ ona dostarcza dobrej ilustracji w tym względzie. Do jakiego stanu doszedłby Izrael gdyby nie prosił o króla, tego wiedzieć nie możemy, ale na mocy Słowa Bożego, powiedzieć możemy, że doszedłby do lepszego stanu, gdyby Izraelici byli w swych sercach wdzięcznymi Bogu za Jego opatrznościowe kierownictwo, gdyby uznawali Go za swego Króla a o ziemskiego monarchę nie prosili.


  Przez proroka Ozeasza Bóg dał Izraelitom do zrozumienia, że odpowiedź na ich prośbę o króla nie była korzystna dla ich dobra narodowego. Czytamy: Zginienie twoje z ciebie, o Izraelu! ale ze mnie wspomożenie twoje. Gdzież jest król twój? gdzież jest? Niech cię zachowa we wszystkich miastach twoich! I sędziowie twoi, o którycheś mówił: Daj mi króla i książąt. Dałem ci tedy króla w zapalczywości mojej, alem go odjął w zagniewaniu moim. - Oz. 13:9-11.


  Królem, którego Bóg zamierzył dać Izraelowi i całemu światu jest Mesjasz. W słusznym czasie Bóg ustanowi Swoje Królestwo na świętej górze Syjońskiej  z Syjonu wyjdzie zakon a Słowo Pańskie z Jeruzalemu; wtedy sprawiedliwy zakwitnie a czyniciele złego będą wytraceni. Bóg odjął królów Izraelskich, kiedy lud dostał się do niewoli Babilońskiej. Od onego czasu nie było niezależnych królów w tym narodzie. Obecnie, po wiekowych doświadczeniach, bez własnego króla i pod królami obcymi, Izraelici prawdopodobnie znajdują się w lepszym stanie serca aniżeli kiedykolwiek i może są więcej sposobni do przyjęcia błogosławieństw, jakie Bóg zamierza zlać na nich najpierw, zanim podobne zleje na inne narody świata.


  W zastosowaniu do Królestwa Chrystusowego, prorok Pański oświadcza gotowość Izraelitów do powitania ich Mesjasza tymi słowy: ...Tenci jest Pan, któregośmy oczekiwali; weselić i radować się będziemy w zbawieniu Jego (Iz. 25:9). Oni naprawdę przeszli srogie doświadczenia, nie tylko pod ich królami, ale i pod wszystkimi królami ziemi; więc zapewne uradują się, gdy zrozumieją, że Pan będzie Królem nad nimi i nad całą ziemią; gdy przywróci im ich prawodawców i sędziów, a na wszystkie rodzaje ziemi zleje błogosławieństwo przez nasienie Abrahamowe  przez Mesjasza i Jego oblubienicę, przez duchowego Izraela.  Gal. 3:16, Gal.3:29.


  NIE NASZA, ALE BOSKA WOLA NIECH SIĘ DZIEJE


  To, co zauważyliśmy na większą, narodową skalę, możemy zastosować też i do mniejszych spraw, bliżej nas. Ilu z nas, w naszej nieświadomości, modliło się kiedyś za różnymi systemami niewoli, za tą lub inną sektą chrześcijańską, w której pracowaliśmy, dokąd nie poznaliśmy, że to, około czego pracowaliśmy i modliliśmy się, było nam ku duchowej szkodzie! Na podobieństwo cielesnych Izraelitów prosiliśmy o rzeczy niewłaściwe, podczas gdy serca nasze, tak jak tamtych powinny były upatrywać dróg Pańskich i Jego kierownictwa a nie prosić Go o łaski i błogosławieństwa takie, które nie były ku Jego chwale ani ku naszemu dobru duchowemu.


  Nauczmy się modlić właściwie a także właściwie pracować i spodziewać się. Bądźmy skorymi cło słuchania a powolnymi do mówienia; skorymi do słuchania Słowa Pańskiego, do uczenia się lekcji już nam danych i do Jego metod uczenia, prowadzenia i błogosławienia nas. Bądźmy powolnymi do mówienia Panu o naszych upodobaniach; przeciwnie, starajmy się dojść do takiego rozwoju w chrześcijańskim charakterze, że w niczym nie będziemy szukać woli swojej, ale woli i dróg naszego Ojca, który jest w niebiesiech.


  Taka sama zasada stosuje się do prywatnych spraw naszego życia codziennego. Niektórzy rodzice mówili nam z bólem serca, że wysłuchane były ich modlitwy, co do których później pragnęli, aby nigdy nie były wysłuchane. Niektórzy żarliwie błagali Boga za swymi dziećmi znajdującymi się na łożach śmierci, bez żadnego uczucia i słowa, aby nie ich, ale wola Boża stała się. Mówili nam jak Pan czasami wysłuchał taką modlitwę i jak straszne były późniejsze następstwa. Nie wszystkie wypadki są jednakowe, lecz prawidłowo wyuczone i doświadczone serce dziecka Bożego powinno dojść do tego zrozumienia, że wszystkie jego modlitwy będą wysłuchane i to w sposób najlepszy dla niego, ponieważ Słowo Boże mieszka w nim obficie. Tacy nie będą prosić niewłaściwie  o coś takiego, co byłoby przeciwne Boskiej woli i opatrzności; raczej, polegając na Boskiej mądrości, modlitwą ich będzie: Panie, nie moja wola, ale Twoja niechaj się stanie.
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  Do góry


  R-3218


  Woleli Króla


  Lekcja z pierwszej Księgi Samuelowej 10:17-25.


  Zloty Tekst:- "Pan Król nasz; On nas zbawi." - Izaj. 33:22.


  Chociaż lud Izraelski okazał wiele samowoli w sprawie domagania, się króla, na wzór narodów okolicznych, jednak można im dać uznanie, że pragnęli aby Pan, przez proroka Samuela dokonał wyboru tego, któryby miał wypełnić ten urząd. Nie potrzebujemy wszakże wątpić, że niektórzy mężowie z różnych pokoleń aspirowali do tego stanowiska. Przypuszczać inaczej byłoby ignorowaniem zauważonych doświadczeń i znajomości ludzkiej natury. Jeżeli nieznaczne urzędy okręgowej lub miejskiej polityki bywają gorliwie pożądane i zdobywane czasami walką przy wyborach obecnych, to cóż dopiero mówić gdyby król był obierany? Obawiamy się, że w tej sprawie kontrast między którymkolwiek narodem chrześcijańskim a Izraelitami wypadłby ujemnie względem tych pierwszych. We wszystkie^ narodach dzisiejszego "Chrześcijaństwa", jak mało jest takich, którzy obierając swoich urzędników, zastanawiają się czy taki byłby wybór Pański! Nawet gdy pomyślimy o wybieraniu sług w denominacjach nominalnego kościelnictwa, znajdujemy kontrast niemniej ujemny, bowiem przy obieraniu biskupa lub kaznodziei, rzadko kiedy mówi się, aby wyrażona była Boska wola i według Jego wyboru a nie kogo innego.


  Jak Było w Izraelu


  Pod kierownictwem Pańskim, pomazanym na króla była Saul, -młodzieniec wpływowej rodziny, z pokolenia Benjaminowego Przywiedziony był do proroka w celu pomazania, dziwnym zbiegiem okoliczności . Ojciec jego posiadał stado wartościowych oślic, które zabłąkały się a Saul szukając ich przez pewien czas daremnie, udał się do proroka o pomoc, okazując tym sposobem zaufanie do Boga i Jego proroka, Samuela. Nie ma żadnych zapisków o dotychczasowym zainteresowaniu religijnym owego młodzieńca; jest tylko wzmianka, że był młodzieńcem "urodziwym", co mogło też oznaczać, że był dobrym.


  Po swoim pomazaniu, Saul, będąc usposobienia skromnego, zachował to w sekrecie, czekając na dalszy rozwój Boskiego planu i na dalsze wysunięcie go na widownię przed narodem. Jest też prawdopodobnem, że zachowanie tej sprawy w sekrecie doradzone było przez Samuela.


  Sposób Obrania Saula Królem


  W słusznym czasie Samuel wezwał starszych Izraelskich, aby zgromadzili się do niego do Masfa (Wieża Strażnicza), i z ich przyjściem rozpoczyna się opis, który stanowi niniejszą lekcję. Samuel określił im Boską łaskę, jaka była nad nimi w poprzednich stuleciach, począwszy od cudownego wybawienia ich z Egiptu. Uprzytomnił im fakt, że ta opieka Pańska nad nimi była dla ich dobra; że żaden król nie przysłużyłby się im lepiej jak ten ich wielki Król i że żaden rząd nie uszczęśliwiłby ich więcej jak oni byli uszczęśliwieni; a teraz odrzucają to wszystko swoim domaganiem się króla.


  Zgodnie z tym wymaganiem nastąpiło to zgromadzenie- nie całego narodu ale przedstawicieli wszystkich pokoleń i wszystkich rodzin. Ignorując pomazanie Saula już poprzednio dokonane, Samuel przystąpił do rzucania losów, aby lud mógł zrozumieć, że wyboru dokonał Pan a nie on, Samuel. Zwyczajem ówczesnym było, że efod najwyższego kapłana był używany przy takich okazjach i do kieszeni tegoż efodu wkładane były karteczki lub co innego, co miało przedstawiać drogie kamienie napierśnika wyobrażające różne pokolenia i rodziny. Najpierw miało być zadecydowane z jakiego pokolenia miał być ten, którego Pan obierał na króla.


  Zapewne książęta z pokolenia Efraimowego, wspominając prorocze obietnice wypowiedziane pod ich adresem przez Jakuba, domyślali się, że Pan dokona wyboru z ich pokolenia. Książęta z pokolenia Manasesowego może też przypominali sobie obietnicę względem swego pokolenia i też żywili nadzieję dobrego losu. Mężczyźni z pokolenia Judy, niezawodnie pamiętali o obietnicy, że zakonodawca miał wyjść z ich pokolenia i spodziewali się szczęśliwego losu. Gdy jednak losy rzucono i z kieszeni efodu wydobyto kamień przedstawiający pokolenie Benjaminowe, sprawa została zadecydowana i ogółem ludność przychyliła się do decyzji Pańskiej.


  Następnie, przodujące rodziny pokolenia Benjaminowego były obrazowo włożone do efodu i los padł na ród Metry'ego, i znowu różni członkowie rodziny Metry ułożono obrazowo do woreczka efodu i wyciągniono imię Saula, syna Cysowego. W taki sposób okazany został publicznie wybór Pański, o którym poprzednio wiedzieli tylko prorok Samuel i Saul. Możemy sobie wyobrazić poruszenie jakie powstało na wiadomość, że na króla obrany został człowiek, którego mało kto znał. Szukali go wszędzie a gdy nie mogli znaleźć, znowu udano się do Pańskiej wyroczni, aby dowiedzieć się gdzie może być znaleziony. Odpowiedzią Pańską było, że skrył się między sprzętami - bagażami, które, według zwyczaju, prawdopodobnie złożone były wokoło obozu, jako barykady.


  Saul widocznie polegał na Pańskiej wszechwiedzy i że wyciągniony los zatwierdzi deklarację proroka i jego pomazanie. Skromność, która pobudziła go do ukrycia się i w pewnej mierze do uchylania się od mającego spotkać go zaszczytu, jest miłą dla wszystkich dobrze myślących ludzi. Radzibyśmy widzieć więcej podobnej skromności pomiędzy przedniejszymi tego świata a także między przedniejszymi nominalnego Izraela duchowego! Powinniśmy zauważyć piękność takiego usposobienia skromności i uprawiać ten przymiot w naszym sercu i życiu - bez względu jak wyróżnionymi uczyni to nas od większości ludzi tego świata.


  Gdy Saul stanął pomiędzy ludem był o głowę i ramiona wyższy od innych- prawdopodobnie był około siedem stóp (ponad dwa metry) wysoki. Przeto jego wzrost i przymioty naturalne bardzo zaimponowały ludziom ówczesnym, którzy nawet w obrazach przedstawiali swych władców kilkakroć większymy od zwykłych śmiertelników. Tedy Samuel rzekł do ludu: "Widzicież kogo to Pan obrał, że mu niemasz równego między wszystkim ludem?" a wszystek lud zawołał: "Niech żyje król!" czyli, więcej literalnie: Panie, obdarz króla długim życiem! - co było zwykłym życzeniem dla ich królów.


  Wybór Króla Emanuela


  To uprzytomnia nam fakt, że i teraz Pan wkrótce ustanowi Królestwo, pod panowaniem wielkiego Króla. Tysiącletnie Królestwo Chrystusowe nie potrzebowałoby być takim jakim będzie na początku, gdyby ludzie znajdowali się we właściwej postawie serca do przyjęcia i posłuszeństwa Boskiej woli; lecz oni wolą raczej zaprowadzać swoje prawa aniżeli dobrowolnie poddawać się Bogu. W słusznym czasie oni otrzymają Króla, Emanuela - podobnego Saulowi pod pewnymi względami, lecz zupełnie odmiennego pod innymi. Pan teraz wybiera ową klasę Emanuela. Pomija wielkie pokolenia, ludzi zaszczytnych, a wybiera małych i skromnych- nie wielu możnych, nie wielu bogatych i uczonych wybiera Bóg, ale ubogich tego świata, bogatych w wierze, aby byli dziedzicami Królestwa. - 1 Kor. 1:26-28; Jak. 2:5.


  Wybór odbywa się przed oczami wszystkiego ludu. Wszyscy będą świadkami gdy stopnie Boskiego wyboru będą dopełnione; poznają, że wybór Pański nie był przypadkowy. On przewidział Swój wybór jeszcze przed rozpoczęciem tegoż. Przewidział i przenaznaczył Jezusa jako Głowę dla Kościoła i onego wielkiego Króla; pomazał Go naprzód "olejkiem wesela nad uczestników," aby był królem; jednak, na ile to tyczy się ogólnej ludzkości, oni nie znają pomazańców Pańskich - sprawa trzymana jest w sekrecie do czasu. Członkowie ciała Chrystusowego muszą wszyscy być przypodobam Głowie. Apostoł powiedział, że z tych przenaznaczonych, każdy ma być "przypodobany obrazowi Syna Jego." - Rzym. 8:29.


  W przyszłości, gdy zewnętrzne wybory dopełnią się, a świat odczuje potrzebę wielkiego Króla, podjęte będzie poszukiwanie za Pomazańcem Pańskim i On będzie znaleziony jako powtórnie obecny. "Pożądanie wszystkich narodów" przyjdzie; Chrystus będzie Tym "Pożądanym" przez wszystkie narody (Agg. 2:8). (Imię Saul oznacza Pożądanego). Jak tam Izraelici wydali okrzyk radości na widok postawy Saula, tak cała ludzkość będzie uradowana gdy pozna obecność Chrystusa Bożego, wielkiego Króla, ich Wybawiciela z mocy szatana i z ręki każdego nieprzyjaciela. "Bo On musi królować, pókiby nie położył wszystkich nieprzyjaciół pod nogi Jego. A ostatni nieprzyjaciel, który będzie zniszczony, jest śmierć." - 1 Kor. 15:25-26.


  Nie tylko prawdą będzie, że Pomazaniec Pański będzie o głowę i ramiona wyższy, "zacniejszy nad innych dziesięć tysięcy", ale w znacznym stopniu powinno również być prawdą, że ci, którzy mają bliższą społeczność z członkami ciała Chrystusowego w tym obecnym życiu- zanim On będzie ogłoszony Królem nad światem- powinni zauważyć wielkość i wspaniałość charakteru w tych, których Pan wybiera do tego zaszczytnego miejsca w sprawach ludzkich. Powinni być w stanie rozpoznać, że oni byli z Jezusem, powinni dostrzegać szlachetność ich serca, ich wysokość moralną, a także ducha zdrowego umysłu.


  Dotknięte serca


  Jest napisane, że gromady Izraela, przyrównane do "wojska", od razu przyłączyły się do Saula, "których Bóg serca dotknął." Oni byli dotknięci tym zrozumieniem że to Pan dokonał tego wyboru i pragnieniem aby być w harmonii z Panem, popierać Jego wolę względem tego wyboru i współdziałać z nią. To jest dobra nauka dla wszystkich wiernych Pańskich i teraz. Ponieważ rozpoznaliśmy, że Jezus jest wybranym przez Ojca i że charakter Ojca objawia się w Nim, przyłączyliśmy się do Niego, opuściliśmy wszystko aby Go naśladować. Podobnie gdy przykładamy naszą pomoc i poparcie komukolwiek, łącznie z Boskim planem i Jego służbą, powinno to być na tej samej zasadzie- nie z osobistego upodobania, czy faworyzacji, ale ponieważ serca nasze są dotknięte przez Pana tym zrozumieniem, że nasz przewodnik jest z naznaczenia Pańskiego.


  Mimo to, współdziałanie winno być sposobami najpożyteczniejszymi i jak najlepszymi w służbie Pańskiej, jako współpracownicy z Bogiem i z wszystkimi sługami naznaczonymi przez Niego. Tak zapewne będzie i w przyszłości, kiedy On wielki Król ujmie władzę. Najlepsi z ludzi zgromadzą się do Niego najpierw, w tej troskliwości aby poznawać i czynić Jego wolę, być w zupełnej harmonii z Nim, jako przedstawicielem Ojca Niebieskiego i Jego Królestwa.


  Wyrażenie "ludzie niepobożni" (dosłownie "synowie Beliała") oznacza dzieci diabła, czyli ludzi złych, będących w dysharmonii z Bogiem, nie poddający się pod Boskie zarządzenia i postanowienia. Ludzie tacy są i teraz; mówiący źle wprost lub pośrednio o znanych im współczłonkach ciała Chrystusowego. Tacy nie zgadzają się z Panem ani z Jego zarządzeniami. Ich wpływy, w nominalnym kościele albo poza nim, są przeciwne sprawie Pańskiej.


  W Tysiącleciu, kiedy już Królestwo będzie ustanowione, tacy też znajdą się, i o nich powiedział Pan w przypowieści: "Którzy nie chcieli, abym królował nad nimi" (Łuk. 19:27). O takich wspomina też Apostoł "Stanie się, że każda dusza, któraby nie słuchała tego proroka, będzie wygładzona z ludu" (Dzie. Ap. 3:23). Możemy być wszakże pewni; że nie będą wygładzeni prędzej aż po okazaniu im Boskiej mocy i miłosierdzia- tylko ci, co po otrzymaniu wszelkich sposobności i przywilejów będą nadal sprzeciwiać się, uznani będą za godnych wtórej śmierci.


  Zwycięstwo Saula i Chrystusa


  Krótko po obraniu go na króla Saul miał sposobność okazać swoją zdolność wybawienia narodu, gdy król sąsiedni uczynił najazd na Izraela ze znaczną armią. Saul wezwał do siebie ochotników ze wszystkich pokoleń w liczbie 330,000 i w zupełności pokonał Nahaza i jego armię Ammończyków. To zwycięstwo spoiło serca ludu Izraelskiego z ich królem i w swej lojalności domagali się egzekucji synów Beliała, którzy wyrazili się przeciwko niemu; lecz szlachetność króla Saula była przez niego wyrażona temi słowy: "Nie będzie nikt zabity dnia tego, bo dziś Pan uczynił wybawienie w Izraelu." - 1 Sam. 11:13.


  Podobnie gdy potęga Króla w Tysiącleciu okazana zostanie w pokonaniu nieprzyjaciół sprawiedliwości, ogólnym uczuciem ludności tego świata ku Niemu będzie lojalność i wtedy On będzie miał sposobność okazania Swego miłosierdzia i cierpliwości wobec tych, którzy w zaćmieniu czasu obecnego mówili źle o Nim i sprzeciwiali się Jego Królestwu. Zadeklarowane będzie naonczas, że żaden nie umrze śmiercią wtóra za Adamowe słabości, zaciemnienie i brak subordynacji - że śmierć wtóra będzie tylko w rezultacie osobistych, dobrowolnych grzechów, już po dojściu do znajomości prawdy.


  Sentyment naszego złotego tekstu powinien wywrzeć silne wrażenie na sercach wszystkich wiernych Pańskich. Świat może wołać: "Nie mamy króla, tylko Cesarza," lecz lud Pański, Izraelici prawdziwi, będą się czuli inaczej- że "Pan jest Królem naszym". Zgodnie z Jego poleceniem poważać będziemy ziemskich królów i posłuszni będziemy prawom we wszystkich szczegółach, gdzie one nie kolidują z Boskim prawem. Jednak ponad tych ziemskich królów, nasze poważanie, poddaństwo i posłuszeństwo musi być Temu, którego Bóg naznaczył- Królowi Emanuelowi. Jeżeli On będzie panował w sercach naszych to stosunkowo łatwem nam będzie okazać mu swoją wierność postępowaniem i słowami gdziekolwiek się znajdziemy. Jeżeli zaprzemy się Go i On zaprze się nas; jeżeli wyznamy Go, On nas wyzna przed Ojcem i przed świętymi aniołami- wybawi nas, a ostatecznie, przez nas jako Jego ciało, Jego kościół, zgodnie z Jego obietnicą, ubłogosławi wszystkie rodzaje ziemi, które, wraz z Nim, wtenczas odziedziczymy. - Gal. 3:29.
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  Samuelowa mowa pożegnalna


  Lekcja z pierwszej Księgi Samuelowej 12:13-25.


  Złoty Tekst: - "Jedno się bójcie Pana a służcie Mu w prawdzie ze wszystkiego serca waszego." - Wiersz 24


  Prorok Samuel występuje na kartach historii biblijnej jako bardzo zacny charakter - podobny pod wielu względami do Mojżesza. On służył Panu i ludowi wiernie przez długie czasy a następnie, z powodu naturalnego domagania się ludu i za dozwoleniem Pańskim, pomazał Saula na króla. Są ul przyjęty był przez lud z małym entuzjazmem, lecz walka z Ammonitami i wielkie zwycięstwo dane im przez Pana przy tej okazji, pozyskały ich serca dla Saula, który był widocznym kierownikiem tego zwycięstwa. Przeto Samuel osądził, iż był to odpowiedni czas do publicznej koronacji króla i do formalnego przeniesienia uległości ludu królowi, jako przedstawicielowi Pana w ziemskich sprawach narodu. Stosownie do tego zwołane zostało walne zgromadzenie do Galgal - jednego z kilku przedniejszych miejsc odpowiednich do urządzenia publicznego zebrania. Galgal było jednym z miast, w których Samuel zwykł był odprawiać sądy, gdy jako pewnego rodzaju sędzia najwyższy, zwiedzał w pewnych porach roku różne części kraju izraelskiego, aby przesłuchać i zadecydować sprawy i sprzeczki, których starsi pokoleń nie mogli uregulować zadawalniająco.


  Przemowa Samuela


  Po zgromadzeniu narodu do Galgal, prorok Samuel rozpoczął przemowę (wiersze 1-5), wzywając Boga i lud na świadectwo swej uczciwości charakteru we wszystkich sprawach, jakie między nimi załatwiał przez tak wiele lat służenia im. Odwołał się do swej sumienności, że nigdy nie wziął od nikogo nawet najmniejszej łapówki; nie dozwolił na pogwałcenie sądu; nie ucisnął z ludu nikogo, ale wszelkie sprawy starał się rozsądzać sprawiedliwie, dla ich ogólnego dobra.


  Wszyscy jednogłośnie poświadczyli o uczciwości i czystości jego administracji - co było zadziwiającym uznaniem, któremu podobnego trudno byłoby wyobrazić sobie w czasach obecnych, kiedy to nawet najlepszy i najszlachetniejszy urzędnik ma swoich wrogów, obmówców, potwarców, oszczerców. Nie mamy przypuszczać, że Samuel pragnął tylko uznania dla swojej administracji, lecz charakterowi tak zacnemu przypisać raczej musimy pewien zacniejszy cel. Swoją przemową on pragnął wywrzeć głębsze wrażenie na słuchaczach o przeniesieniu swego autorytetu na króla Saula i słowa swoje pragnął uczynić jak najskuteczniejsze dla dobra swego następcy i ludu Pańskiego.


  Przypominając im fakt, że służba w jego całym życiu była uczciwa i sumienna, on chciał dać do zrozumienia, że i jego obecne słowa były zgodne z jego przeszłym postępowaniem. W ten sposób oni mogli zrozumieć, że miał on jedynie ich dobro na sercu, że ponieważ był w zupełności wiernym Bogu, jego przykład, jak i jego rady powinny być dla nich korzystne. Możliwie, że on chciał również wystawić ludowi wzór, czego mają upatrywać i spodziewać się od ich nowego króla, a królowi, wzór, według którego powinien kształtować swoje rządy.


  Następnie Prorok wykazał Boską wierność dla ich narodu w przeszłości, od czasu kiedy przyjął go za Swój lud, zawarł z nimi przymierze przez Mojżesza i stał się ich Królem niebiańskim. Przypominał ludowi różne wybawienia, które im sprawił przez różnych naznaczonych im sędziów. Pragnął aby oni nie myśleli jedynie o odniesionym niedawno zwycięstwie nad Amonitami, ale chciał aby zrozumieli, że podobnych zwycięstw było wiele i że one były od Pana, bez względu przez kogo dokonane. Chciał aby poznali swoją niewdzięczność, gdy zapomnieli, że przez te wszystkie czasy Pan był ich Królem i zażądali ziemskiego króla do rządu ustanowionego przez Niego. Lecz teraz, kiedy Pan przychylił się do ich żądania i dał im ziemskiego króla, oni nie powinni zapominać, że ten król był jedynie przedstawicielem ich istotnego Króla niebiańskiego. Inaczej oni znaleźliby się w warunkach opłakanych. Otrzymali króla, według ich życzenia i Bóg postanowił go nad nimi; niechaj więc sprawa tak stoi, i z tego nowego stanowiska niechaj idą dalej, najlepiej jak będą mogli, w owych warunkach; i żeby tak czynić, powinni zwracać pilną uwagę na Pańskie przykazania.


  Posłuszeństwo Panu Ubogaca


  Posłuszeństwo Bogu sprowadziłoby błogosławieństwo ludowi a także ich królowi, gdy zaś nieposłuszeństwo, bunt lub brak poszanowania wobec Boga i Jego przykazań, sprowadziłoby na nich Boską niełaskę i szkodę. Nie aby Pan odpłacił im złem za zło, ale ręka Pańska byłaby przeciwko nim w takim znaczeniu jak prąd rzeki jest przeciwko tym, którzy płyną przeciwko prądowi.


  Boska sprawiedliwość ma swój stały bieg; ona nie może być powstrzymana, sprzeciwia się wszystkiemu co występuje w opozycji do niej, a darzy uznaniem wszystko co idzie w harmonii z nią. Zasadę tę możemy zauważyć w naturze, jak na przykład w sprawie grawitacji. Należy więc uznawać, że zasady Boskiego rządu działają w sposób podobny. Jak ogień pali, cokolwiek rzuca się do niego, dobre czy złe i jak prawo grawitacji działa wobec wszystkich, czy są oni dobrzy lub źli, tak zasady Boskiej sprawiedliwości działają automatycznie.


  Prawdziwość powyższego orzeczenia może być kwestionowana przez niektórych twierdzeniem, że w większości wypadków sprawiedliwość zdaje się nie działać; że którzy kuszą Boga są utwierdzani, a czyniącym niezbożność często powodzi się. Na to odpowiadamy, że aby zrozumieć nasze stanowisko należy pamiętać, że Boski rząd nie był nigdy ustanowiony na świecie, z wyjątkiem starożytnego narodu izraelskiego; przeto tylko w tym narodzie możemy spodziewać się znaleźć automatyczne działania prawa odpłaty. O Izraelitach Pan oświadcza: "Tyłkom was samych poznał (uznał) ze wszystkich rodzajów ziemi." - Amos 3:2.


  Apostoł Paweł zapytuje: "Czymże tedy zacniejszy Żyd?" (Rzym. 3:1), a w odpowiedzi oświadcza: "Wielki z każdej miary; albowiem to najpierwsze, że im zwierzone były wyroki Boże". Bóg zawarł umowę z Izraelem, że gdyby oni, jako naród, stosowali się do zakonu i przestrzegali jego ustawy, doznaliby błogosławieństwa w proporcji do ich wierności i posłuszeństwa; lecz w razie nieposłuszeństwa, mieli był karani; że Bóg dopuszczałby na nich rożne ćwiczenia, choroby itd., jako naturalne wyniki gwałcenia zasad Jego rządu. Lecz podobnego zarządzenia nie było w historii innych narodów tego świata.


  Jak Sprawa Się Ma z Izraelem Duchowym


  W Izraelu duchowym Boskie błogosławieństwa i ćwiczenia są duchowe - nie tyczą się spraw doczesnych. W proporcji do ich wierności, duchowi Izraelici wzrastają duchowo, a gdy nie są wiernymi, słabną, doznają karania od Pana i tracą Jego łaskę. Z Izraelitami duchowymi nie jest tak jak było z cielesnymi, że za posłuszeństwo Bogu doznawali Boskiego błogosławieństwa we wszystkich przedsięwzięciach. Przeciwnie, Słowo Boże mówi im: - "Wszyscy, którzy chcą pobożnie żyć w Chrystusie Jezusie, prześladowani będą"; "Nie dziwujcie się, bracia moi, jeźli was świat nienawidzi" ; "Jeśli was świat nienawidzi, wiedzcie, żeć Mię pierwej niżeli was miał w nienawiści"; "Błogosławieni jesteście gdy wam złorzeczyć będą i prześladować was, mówiąc wszystko złe przeciwko wam, kłaniając dla Mnie. Radujcie się i weselcie się; albowiem zapłata wasza obfita jest w niebiesiech" - w sprawach duchowych a nie doczesnych. - 2 Tym. 3:12; l Jana 3:13; Jan 15:18; Mat. 5:11-12.


  Kiedy tysiącletnie Królestwo będzie ustanowione i, zgodnie z modlitwą Pańską, Boska wola pełniona będzie na ziemi tak jak w niebie - tedy prawa sprawiedliwości będą ponownie działać automatycznie; "każde przestępstwo weźmie sprawiedliwą odpłatę", a każdy właściwy wysiłek ku świętobliwości, sprowadzi błogosławieństwo - restytucję.


  Boskie reguły wobec cielesnego Izraela, za czasów Samuela, różniły się od tych jakie będą działać wobec całego świata w Tysiącleciu, w którym to okresie będzie Prorok większy od Mojżesza, Kapłan większy od Aarona i Król większy od Saula. W Pomazańcu Pańskim objęte będą wszystkie zalety, władze i przymioty pokazane w tych typach, ale w stopniu doskonałym, zasilone Boską mądrością, sprawiedliwością, miłością i mocą, i te pokonają wszelkie władze przeciwne, utrwalą sprawiedliwość na całym świecie i ostatecznie wygładzą, wszystko co nie dojdzie do zgody z tymi zasadami.


  Objawy Boskiej Mocy


  Następnie, na modlitwę Samuela, stał się cud przed oczyma ludu - Pan dopuścił gromy i deszcz w czasie żniwa. W Palestynie mają deszcz rychło i późno. Wiosenne deszcze zwykle kończą się w kwietniu, a jesienne, rozpoczynają się w październiku albo listopadzie. Pewien pisarz powiedział w tym przedmiocie: "W zwykłym sezonie od zakończenia się deszczów wiosennych aż do rozpoczęcia się późniejszych, w październiku lub listopadzie, deszcze nigdy nie padają a obłoki są zwykle pogodne."


  Pszeniczne żniwa, które, według oświadczenia Proroka, miały właśnie rozpoczynać się, przypadały około pierwszego czerwca i przeto nic nie mogło być dalsze od oczekiwań ludu w tym czasie, jak burza i deszcz. Nadejście tych, po zapowiedzi Proroka, miało ludowi uprzytomnić, jak zupełnie ich dobro i sprawy zależały od Boskiej mocy. Mieli rozpoznać, że i zwycięstwa nad Amonitami nie osiągnęliby, gdyby nie upodobało się Panu udzielić im takowe. Tak samo przez dopuszczenie niekorzystnego deszczu na ich żniwo, wszystkie owoce ich kilkumiesięcznej pracy mogły być prędko zniszczone i byliby skazani na głód a tym samym zostaliby pokonani sromotniej aniżeli przez jakąkolwiek obcą inwazję. Prorok zwrócił ich uwagę na niestosowność ich odrzucenia Boga jako ich Króla i na Boską moc, która łatwo mogłaby odpłacić im według ich postąpienia z Nim.


  Lud zauważył ten punkt. Poznali, że gdyby deszcz padał przez kilka dni, straciliby wszystko; zrozumieli, że zależni byli w zupełności od mocy Bożej i prosili Samuela aby modlił się za nimi; wyznawali nie tylko swoją omyłkę w tym, że żądali króla, ale i swoje grzechy; "bośmy przydali do wszystkich grzechów naszych tę złość, żeśmy sobie prosili o króla."


  Jako Boskie narzędzie mówcze, prorok zapewnił lud, że pomimo ich złych postępków nie potrzebują obawiać się Boskiej pomsty. Przeciwnie, powinni tym zupełniej nawrócić się do Pana całym sercem, by ich omyłki i wynikłe z nich doświadczenia i trudności wyszły im ku nauce, przyciągnęły ich serca bliżej do Pana, ich rzeczywistego Króla, który zawsze sprawował wszystko ku ich dobru najwyższemu.


  Tak powinno być i z nami. Jeżeli zauważymy kiedykolwiek, że uczyniliśmy nierozważny krok, który już nie da naprawić się, możemy spodziewać się, że doznamy zawodu, zgodnie z Pańską zapowiedzią; lecz On może też dozwolić aby to sprawiło nam pewne błogosławieństwo, skruszenie serca i pokorę przed Panem, tudzież większą gorliwość, czujność i wierność na przyszłość. Tak więc, nawet pewne omyłki w życiu mogą stać się stopniami wzniesienia nas do wyższych poziomów łaski i prawdy.


  Piękny Sentyment Proroka


  Sentyment wyrażony w wierszu 22 jest bardzo piękny i niazawodnie dodał dużo otuchy Izraelitom, zapewniając ich o dalszej Boskiej miłości i łasce nad nimi, ponieważ uznał ich za Swój lud. Stosując ten wiersz do duchowego Izraela możemy z niego również doznać wielkiej pociechy. Jeżeli łaską było dla Izraelitów cielesnych być uznanymi za lud Pański, jako dom sług, to ile więcej błogosławieństwa doznawają Izraelici duchowi, uznani przez Boga za dom synów, pod najprzedniejszym Synem Jezusem - "którego domem jesteśmy, jeźli tę pewną ufność i chwalebną nadzieję aż do końca statecznie zachowamy!" - Żyd. 3:6.


  Dobrze jest, że lud Pański wzywany jest do obawiania się, czyli do poważania Boga; lecz gdyby Pisma składały się jedynie z przykazań i napomnień, wierni Pańscy zapewne zniechęciliby się już dawno. To też z napomnieniami i strofowaniem, Pan dla naszej zachęty daje pocieszające świadectwa o Swej miłości i dobroci, o Swym miłosierdziu i cierpliwości. Wszyscy członkowie ciała Chrystusowego, bojujący on dobry bój przeciwko duchowi tego świata, przeciwko opinii publicznej, przeciwko słabościom ich własnych ciał i przeciwko onemu przeciwnikowi szatanowi, potrzebują zachęty - zapewnienia, że Pan jest za nimi.


  Apostoł wykazał to gdy powiedział: "Jeżeli Bóg za nami, któż przeciwko nam?" (Rzym. 8:31) - co znaczy wszelka opozycja przeciwko nam, jeżeli Bóg jest po naszej stronie? Zachęca nas również przypomnieniem, że Bóg nie zmienia się i że On już uczynił dla nas wielkie rzeczy i jest gotowym jeszcze większe uczynić. Jeżeli Chrystus za nas umarł, gdyśmy jeszcze byli grzesznymi, to teraz gdy zostaliśmy przyjęci do Jego rodziny i staramy się postępować Jego drogami, jako członkowie Jego ciała, łaska Boża jest nam tym bardziej zapewniona.


  Szlachetność charakteru Proroka Samuela uwydatniona jest także w wierszu 23. On nie żywił uczuć niskich, jakimi w podobnych warunkach mógłby powodować się człowiek zwykły; był patriotą z serca, jak i wiernym przedstawicielem Pana i pośrednikiem Jego ludu. To co powiedział możnaby wyrazić następująco: "Jakkolwiek postąpiliście wobec mnie, gdyście pogardzili mną, żądając króla, ja nie przestanę miłować was i modlić się za wami. Za grzech przeciwko Panu uważałbym sobie gdybym zaprzestał to czynić; bowiem On postawił mnie Swoim przedstawieielem dla was; przeto zaniedbać ten ważny urząd pośrednika, byłoby zaniedbaniem mego obowiązku i przywileju. Możecie być pewni że ja nie tylko nie zaprzestanę modlić się do Pana za wami ale zawsze będę go prosił o wasze dobro".


  Zacny Przykład Dla Nas


  Szlachetność Samuela powinna być naśladowana przez wiernych Pańskich w różnych okolicznościach życia. Gdy ci, co są nam bliskimi i drogimi słabną w swej miłości i przywiązaniu, potrzebują tym więcej naszej sympatii i modlitwy; a nasz Pan pokazał nam, że nawet za wrogów powinniśmy modlić się i życzyć im dobrze - aby Bóg, w Swej opatrzności, otworzył ich wyrozumienie i dał im takie doświadczenia, które, według Jego Boskiej mądrości, byłyby ku ich najwyższemu dobru, ku przywiedzeniu ich do harmonii z Sobą i z tymi, którzy są w harmonii z Nim. Prorok dał Izraelitom do zrozumienia, że aczkolwiek przestał był ich sędzią i rządcą, jednak nie przestanie być ich instruktorem ku dobremu, dokąd Bóg w Swej opatrzności dozwoli mu służyć im i dokąd oni będą tę służbę przyjmować.


  Wracając do zasadniczego punktu swej instrukcji, Prorok wykazał im, że poważanie dla Pana i służenie Mu wiernie ze wszystkiego serca, było dla nich nie tylko najlepszym sposobem postępowania alei najkorzystniejszym, zapewniającym im Boskie błogosławieństwo. Dla zasilenia słabnącej gorliwości, powinniśmy sobie przypominać wielkie błogosławieństwa Boże względem nas. W miarę jak uczymy się oceniać Boskie dobroci i dobrze rozsądzamy sprawy, wierność nasza ku Niemu będzie się wzmagać. Omieszkanie służenia Bogu z całego serca, po zawarciu przymierza z Nim, po dostąpieniu Jego łask w tym życiu i obietnic względem życia przyszłego, byłoby niezboźnością a trwanie w tym sprowadziłoby nam zniszczenie. Wierność Bogu powinna być naszym głównym pragnieniem. "Niechże będą przyjemne słowa ust moich i rozmyślanie serca mego przed obliczem Twojem, Panie, skało moja i Odkupicielu mój." - Ps. 19:15.


  W.T.3222-1903

  Straż 10/1965, Straż 6/1980


  Pan patrzy na serce



  


  LEKCJA Z PIERWSZEJ KSIĘGI SAMUELOWEJ (1 Sam. 16:4-13)


  Złoty Tekst: - "Człowiek patrzy na to co jest przed oczyma, ale Pan Patrzy na serce" - Wiersz 7.


  Odrzucenie Saula przez Pana, za jego nieposłuszeństwo, oznaczało nie tylko jego ostateczne usunięcie od królestwa, ale że i z jego rodziny żaden nie miał być jego następcą. Znaczyło również, że Pan obrał Sobie innego do urzędu władzy w Izraelu i na przedstawiciela Pańskiego na tronie. Wybrańcem Pańskim był Dawid, o którym Samuel wyraził się pośrednio: "Pan sobie znalazł męża według serca swego, któremu rozkazał Pan aby był wodzem nad ludem Jego, gdyżeś (ty Saulu) nie zachował, coc przykazał Pan." - l Sam. 13:14.


  W czasie niniejszej lekcji, Dawid liczył około lat dwadzieścia, z czego wynika, że powyżej zacytowane słowa proroka musiały być wypowiedziane około czasu gdy Dawid urodził się. Tu mamy jeszcze jedną ilustrację Boskiego przejrzenia i zamysłu względem tych, których On specjalnie używa w Swej służbie, zajmując się nimi od najwcześniejszych chwil. Podobnie, Boski wybór względem Jakuba oświadczony był przed jego urodzeniem; a o apostole Pawle mamy powiedziane, że on (Paweł) wybrany był przez Boga jeszcze w żywocie matki.


  Powinniśmy jednak odłączyć od tego oświadczenia błędną myśl co do Boskiego wyboru i zauważyć, iż żaden z tych nie był wybranym do wiecznego żywota, ale każdy z nich, wszyscy ci byli wybrani i przysposabiani do pewnej specjalnej służby. Opisy te nasuwają nam myśl o możliwościach ojcowskich i macierzyńskich wpływów na wrodzone usposobienie ludzkiej istoty, nawet jeszcze przed jej narodzeniem. Każdy ma jednak swoją wolę i pomimo wrodzonego, przyjaznego wyposażenia, pozostaje jemu do zadecydowania, do nagięcia swej woli, czy on będzie posłusznie postępował drogami Pańskimi, czy też nie. Wola nie jest zniewalana, bowiem Pan szuka takich chwalców, którzyby Go chwalili (służyli Jemu) w duchu - dobrowolnie, z serca - i w prawdzie. - Jan 4:23-24.


  NIECO O DAWIDZIE


  Babką Dawida była łagodna Ruta, która zbierała kłosy, prawdopodobnie na tym polu, z którym później Dawid był dobrze zaznajomiony. Jego dziadkiem był Booz, którego krótka historia przytoczona jest w Księdze Ruty. Jego ojciec, Jesse, podobnie jak dziadek, był prawdopodobnie jednym ze starszych miasteczka Betlejem, człowiekiem zacnym i poważanym. O matce Dawidowej wiemy mało, prócz tego, że on sam wspomniał o niej dwa razy, jako o "służebnicy Bożej".


  Samuel bolał i modlił się za Saulem, i był widocznie zawiedzionym, że ten, po którym on spodziewał się tak wiele, pod którego przewodnictwem przewidywał wielkie powodzenie i dobrobyt dla Izraela, miał być odrzuconym. Jest też prawdopodobnem, że obawa wojny domowej, w rezultacie postanowienia nowego króla, niepokoiła umysł proroka. On wiedział, że Saul nie zgodzi się spokojnie złożyć koronę, którą przyjął z taką skromnością w posłuszeństwie do Pańskiego zrządzenia; jego duchowe oko dostrzegało możliwość domowej walki, która mogłaby rozerwać naród i spowodować wiele nieszczęścia.


  Jako prorok Boży Samuel powinien był posiadać większą ufność w mądrość i potęgę Wszechmocnego, lecz jako człowiek on doświadczał też poważnego zaniepokojenia, które było mniej lub więcej podobne do tego jakie gnębi wiernych Pańskich nawet dziś. Nauką z tego dla naszych serc powinno być, aby polegać na Bogu w zupełności, ufać Jemu, że On jest w stanie zarządzić Swoimi sprawami; że będziemy Mu ufać, nawet gdy nie możemy Go dostrzec i będziemy posłuszni Jego poleceniom; że nie będziemy szemrać na wykonywanie się Jego planów, raczej będziemy się radować, wiedząc, że wszystkie rzeczy dopomagają ku dobremu tym, którzy miłują Boga - że wszystko ostatecznie wyjdzie ku dobremu tym, którzy są w harmonii z Bogiem - ku błogosławieństwu w życiu przyszłym, jeżeli nie w obecnym.


  Gdy Samuel był posłany aby pomazał Dawida na przyszłego króla Izraelskiego, on okazał moc charakteru, nie dostrzeganą przy innych okazjach. Nie zawahał się spełnić to polecenie Pańskie, chociaż rozumiał dobrze, iż to mogło narazić go na niebezpieczeństwo utraty życia - że Saul, dowiedziawszy się, iż pomazał innego na króla, mógłby go stracić, jako zdrajcę. Pan dał mu do zrozumienia, że sprawa ta nie potrzebowała być objawiona zaraz, lecz polecił mu udać się do Betlejemu, dokonać tam ofiary i sposobność tę wykorzystać na wyszukanie i pomazanie kogoś takiego, który w słusznym czasie miał być rozpoznany i wyniesiony na tron.


  Na razie on miał dokonać dzieła wstępnego, którego ojciec i bracia Dawida nie będą rozumieć, mniemając, prawdopodobnie, że to pomazanie miało być pewnym specjalnym błogosławieństwem lub zleceniem od Pana, aby Dawid przyłączył się do szkoły proroczej, albo coś podobnego. Jest wszakże możliwem, że osobiście Samuel poinformował Dawida o znaczeniu tego pomazania, tak jak poprzednio poinformował Saula, kiedy sekretnie pomazał go na króla.


  OSTROŻNOŚĆ PROROKA SAMUELA


  Lekcja niniejsza dochodzi do głównego przedmiotu w czasie gdy Samuel przybył do Betlejemu. Starsi poczuli obawę, mniemając, że przyjście proroka może oznaczało, iż popełniony był jakiś grzech przez nich lub przez pewnego współobywatela a Bóg przysłał go w celu zgromienia i ukarania. Stąd to ich zapytanie: "Spokojne li jest przyjście twoje?" - czy to przyjście ma oznaczać błogosławieństwo, czy wymierzenie kary? Obawa ich została uspokojona odpowiedzią proroka, że jego przyjście było spokojne - aby złożyć ofiarę Panu.


  Jakiś czas przedtem, Arka Przymierza była zabrana przez Filistynów i przerwany obrządek w namiocie zgromadzenia nie był jeszcze wznowiony; z tego powodu ofiary składane były przez proroka specjalnie naznaczonego od Pana. Polecenie aby ludność Betlejemu poświęciła się, jeżeli chce uczestniczyć w błogosławieństwach ofiary znaczyło, że oni mieli omyć się, wdziać czyste ubrania i przybliżyć się do Boga sercami swymi. W taki sposób oni figuralnie przedstawiali usprawiedliwienie i uświęcenie, jakich dostępuje kościół ewangeliczny w tym wieku.


  Zdaje się, że rodzinę Jessego prorok wziął pod swoją osobistą opiekę, w tym celu aby, bez wywołania publicznego widowiska, mógł odnaleźć tego, którego Pan obrał, pomazać go i udzielić Boskiego błogosławieństwa przygotowawczego do urzędu króla. Jesse odpowiednio przedstawił prorokowi swoich synów kolejno według ich wieku; najpierw najstarszego, a że ten był przystojnej budowy i pięknie wyglądał, Samuel mniemał, że ten jest wybrańcem Pana. Gdy jednak poradził się Pana w tym względzie, otrzymał odpowiedź (w jaki sposób, tego nie wiemy), która stanowi złoty tekst niniejszej lekcji.


  Sądząc ze stanowiska ludzkiego, ze względu na wygląd, wiek, zdolności itd., Eliab był najodpowiedniejszym z rodziny Jessego na króla nad Izraelem, lecz nie tak było w oczach Pańskich. Pan patrzył na serce i już wybrał Dawida, męża według serca Swego; pomimo, że w owym czasie, jako niepełnoletniego, ojciec jego nie uważał za stosowne posłać po niego, aby się stawił na ową ucztę. Gdy starsi bracia Dawida, jeden po drugim stanęli przed Samuelem a duch Pański żadnego nie wskazał aby był pomazanym, prorok zapytał: - "Wszyscyż to już synowie?" Wtedy Jesse przypomniał sobie, że był jeszcze jeden najmłodszy, na polu, z owcami.


  GŁÓWNA MYŚL ZŁOTEGO TEKSTU


  Nasz złoty tekst przemawia do wszystkich mających łączność z wysokim powołaniem wieku ewangelicznego i z każdym rokiem doświadczenie wykazuje nam jego ogólne zastosowanie. My również, jako posłańcy od Pana, upatrujemy tych, którzy mają być pomazani olejkiem wesela, duchem świętym, aby mogli być królami i kapłanami Bożymi w Królestwie, które wnet będzie ustanowione, na miejscu obecnych królestw. My również, na podobieństwo Samuela, moglibyśmy odczuwać obawę w podejmowaniu tej Pańskiej pracy pomazywania następców instytucyj obecnych, gdybyśmy nie rozumieli, że dzieło pieczętowania wybranych Pańskich, jest sekretną pracą, której świat nie jest w stanie zrozumieć.


  Zaiste, żaden nie pojmuje sprawy tego pieczętowania, pomazania Duchem świętym, z wyjątkiem tych, którzy je otrzymali, a ci wszyscy są klasą Dawida. Imię Dawid oznacza "Umiłowany", a tak jak ono stosowało się szczególnie od naszego Pana, o którym było powiedziane przez Samego Boga: "Ten jest Syn Mój miły", podobnie stosuje się ono do wszystkich członków Jego ciała, których każdy musi być "umiłowanym", bo inaczej nie może być przyjemnym i za członka przyjętym nie będzie. Ten, który jest Głową tej klasy "umiłowanych" powiedział: "Sam Ojciec miłuje was" (Jan 16:27). Mówi także, iż mamy miłować jedni drugich, jako On umiłował nas (Jan 13:34). Nie jest więc przesadnem mówić, że każdy przyjmujący pomazanie od Pana musi ostatecznie być Dawidem, czyli umiłowanym w charakterze. Wszyscy tacy muszą być przepełnieni duchem miłości - miłości do Pana i jedni do drugich - bo inaczej nie mogą do Niego należeć.


  Upatrując pomazańców Pańskich, którzy w przyszłym wieku Tysiąclecia mają królować w chwale, ku ubłogosławieniu świata, jako klasa pozafiguralnego Dawida, dostrzegamy, że jak tam Dawid uznany był przez swoich braci za niedorostka i za nieodpowiedniego do tej sprawy, podobnie uważani są ci, których Pan wybiera i przysposabia do Królestwa niebieskiego. Nasz Pan nie był oceniony przez Swoich braci, a gdy wyrażona była sugestia, że On powinien być Pańskim pomazańcem, oni jakoby zasłaniali swoje twarze przed Nim - pogardzili Nim i uznali za nieudolnego do dokonania czegoś wielkiego i chwalebnego - "bo wyrósł jako latorostka, a jako korzeń z ziemi suchej, nie mając kształtu ani piękności." - Izaj. 53:2.


  To samo było prawdą względem członków Jego ciała, członków prawdziwego kościoła. Oni również byli znienawidzeni i odrzuceni przez ludzi; apostoł Paweł napisał o nich: "Staliśmy się jako śmieci tego świata i jako omieciny u wszystkich aż dotąd", dla Chrystusa. - l Kor. 4:13.


  ZASADA BOSKIEGO POWOŁANIA


  Na innym miejscu ten sam Apostoł oświadcza: "Niewiele mądrych, możnych, uczonych wybrał Bóg" (l Kor. 1:26-28), ale głównie "ubogich na tym świecie, aby byli bogatymi w wierze" (Jak. 2:5) i dziedzicami Królestwa. Ta zasada Boskiego wybierania rzeczy, których nie ma (w ocenie między ludźmi), aby te które są (w ocenie u ludzi) zniszczył, jest stosowana w całym wieku ewangelicznym. Często, na podobieństwo Samuela, widzieliśmy wokoło nas ludzi zacnych, zajmujących przedniejsze stanowiska - przodujących społecznie, intelektualnie, moralnie i naukowo, i cieszących się poważaniem u ludzi - o których gotowi byśmy rozumieć, iż są odpowiednimi aby byli od Pana pomazani olejkiem wesela, poznali prawdę względem Królestwa itd., lecz z czasem zauważyliśmy swoją omyłkę i poznaliśmy, że Pan nie patrzy na to co jest przed oczyma, ale na serce.


  Sprawdzamy, że serc czytać nie możemy; zatem w zupełności godzimy się z Boską decyzją w tych sprawach i ufamy, że gdy w słusznym czasie sekrety obecnego czasu zostaną objawione, zrozumiemy znaczenie Pańskiego wybierania lepiej aniżeli teraz rozumiemy. Wtenczas będziemy w stanie rozpoznać różnice serc tych, których On przyjmował a takich, którzy zewnętrznie zdawali się być pokornymi, lecz łaską wysokiego powołania nie byli zaszczyceni. W międzyczasie musimy czekać, ufać Bogu i przyjmować Jego decyzje, jak to i nasz Odkupiciel wyraził: "Wysławiam Cię, Ojcze, Panie nieba i ziemi, żeś te rzeczy zakrył przed mądrymi i roztropnymi a objawiłeś je niemowlątkom; zaprawdę Ojcze! że się tak upodobało Tobie." - Łuk. 10:21.


  Będąc pouczonymi o Pańskich metodach, nie mamy gardzić maluczkimi, nieogładzonymi lub analfabetami, którzy jednak dają dowody czystego i szczerego serca ku Bogu i których On pomazał Swoim duchem i obdarzył "słuchającym uchem." Ogłaszając poselstwo prawdy wszystkim, według nadarzających się sposobności, radować się powinniśmy szczególnie z tych, którzy zostali przez Pana zaszczyceni prawdą, bez względu na ich ziemskie warunki, otoczenia itd. Pan zna, którzy są Jego a od nas zależy abyśmy ich rozeznali, poważali i współdziałali z takimi, jako przedstawicieli naszego Pana i Mistrza.


  Często, spoglądając na zgromadzenie ludu Pańskiego, zauważyliśmy niektórych nieimponującej postawy osobistej, niewyszkolonych ani ogładzonych, niektórych jakoby bezecnych a jednak dających dowody Pańskiego pomazania, z których oblicza promienieje prawda, dająca im nadzieję i natchnienie, a życie ich objawia transformację z królestwa ciemności do królestwa miłego Syna Bożego - często rozmyślając o takich, dochodziliśmy do wniosku, że gdyby nam Pan powierzył wybranie Jego oblubienicy, pominęlibyśmy wiele najpiękniejszych pereł a wybralibyśmy wiele takich, których On odrzuciłby jako niegodnych - ponieważ nie umiemy czytać serc. Ta myśl powinna czynić nas pokornymi, łagodnymi i cichymi wobec wszystkich. Powinniśmy również ufać Panu i upatrywać Jego kierownictwa w naszej pracy jako Jego słudzy, tak jak Samuel upatrywał Pańskiego kierownictwa w łączności z pomazaniem Dawida.


  UCZTA FIGURALNA I POZAFIGURALNA


  Samuelowe słowa: "Nie usiądziemy aż on tu przyjdzie", tyczyły się uczty, w której mieli uczestniczyć. Zwyczajem było, że po dokonaniu ofiary, uświęceni tą ofiarą i ci, którzy duchowo uczestniczyli w niej, uczestniczyli też w uczcie, spożywali mięso tejże ofiary i tym sposobem celebrowali swoją społeczność z Bogiem. O tej to uczcie Samuel zadecydował aby jej nie rozpoczynać aż po przyjściu Dawida. Zaiste, jako pomazaniec Pański, Dawid był najważniejszą osobą na owej uczcie.


  Może i w tym moglibyśmy dopatrzyć się Pańskiego błogosławieństwa w Boskim planie. Wielka uczta z rzeczy tłustych zamierzona jest dla ludzkości całego świata, lecz uczta ta nie mogła rozpocząć się, dokąd usprawiedliwiająca i uświęcająca ofiara nie została zabita - więcej nawet, uczta nie może rozpocząć się, aż cały pomazaniec przyjdzie i dostąpi pomazania. To pomazanie rozpoczęło się od naszego Pana, Głowy kościoła i przez cały wiek Ewangelii spływało na wszystkich członków Jego ciała - na kościół. Ofiara została zabita i my, jako członkowie Chrystusa, uczestniczymy w tej ofierze. Wkrótce cała ta sprawa będzie dopełniona i wtedy uczta z rzeczy tłustych rozpocznie się - Pomazaniec - Głowa i ciało, będzie najgłówniejszym na tej wielkiej pozafiguralnej uczcie.


  Błogosławieństwo i moc Pańska towarzyszyły Dawidowi po tym pomazaniu - akuratnie w jaki sposób, nie wiemy, ponieważ manifestacja ducha nie była taka sama w owym czasie, jak jest teraz od zesłania Ducha Świętego, względem czego Apostoł oświadczył: - "Albowiem jeszcze nie był dany Duch święty, przeto że jeszcze Jezus nie był uwielbiony." - Jan 3:39.


  Jednakowoż, w jakiś sposób Boskie błogosławieństwo i Jego moc były z Dawidem, uzdolniały go w znajmości itd., przysposabiając go do obowiązków urzędu, do jakiego został pomazany. Czy nie możemy zauważyć w tym pozafigury pomazania jakie przychodzi na kościół, od czasu jego przyjęcia przez Boga? Nasze pomazanie nie jest fizyczne ani błogosławieństwa są doczesne. Pomazani jesteśmy jako Nowe Stworzenia; jako Nowe Stworzenia wzrastamy w łasce, w znajomości i w miłości; i jako Nowe Stworzenia zostaniemy udoskonaleni w przyszłości, przy pierwszym zmartwychwstaniu, gdy znajdziemy się na stolicy z naszym Panem i Mistrzem - naszą Głową.


  W.T. R-3225 a -1903 r.






  “Znacie powołanie wasze, bracia”



  “Ale wy jesteście rodzajem wybranym, królewskim kapłaństwem, narodem świętym, ludem nabytym, abyście opowiadali cnoty Tego, który was powołał z ciemności ku dziwnej swojej światłości” - 1 Piotra 2:9.


  Powołanie, albo zawód są to określenia profesji, lub rzemiosła człowieka, gdy zaś wyrazem “zajęcie” określane jest tymczasowe zatrudnienie; jak to na przykład powołaniem apostoła Pawła było głoszenie Ewangelii, gdy zaś zajęciem jego, czyli chwilowym zatrudnieniem, aby zaopatrzyć się w rzeczy konieczne i uczciwe przed Bogiem i ludźmi, było wykonywanie namiotów. Podobnie wszyscy wierni Pańscy powinni uważać, że ich zawodem, czyli powołaniem od Boga jest specjalna duchowa służba, którą On nas zaszczycił, jako współsługi Pana naszego Jezusa Chrystusa. Dla zapewnienia potrzeb życiowych dla siebie i dla rodziny, potrzeba mieć jakieś ziemskie zajęcie, którego jednak nie mamy uważać jako naszego powołania, lub głównej profesji życiowej, ale jako zajęcie, czyli tymczasowe zatrudnienie potrzebne na razie w naszej głównej pracy duchowej. Nie byłoby naturalnie rozumnie, gdyby wierni Pańscy wyrażali się o rzeczach duchowych w taki sposób do ludzi światowych. Nasz Pan ostrzegł nas przed tym, gdy powiedział:“Nie rzucajcie pereł przed świnie” - nie starajcie się mówić głębokich i kosztownych rzeczy, które należą do was, jako Nowych Stworzeń w Chrystusie i które tylko wy możecie zrozumieć i ocenić przez Ducha Świętego (1 Kor. 2:14), tym, co Ducha tego nie mają i nauk waszych zrozumieć, ani ocenić nie mogą. Tacy doznają zawodu w duchowych sprawach, tak, jak świnia doznałaby zawodu, gdyby zamiast kukurydzy dać jej pereł. Jednakowoż w naszym sercu, jak i pomiędzy braćmi, myśl ta powinna być zawsze najprzedniejsza, to jest, że nasza główna praca, nasze powołanie jest z Boga, bo zostaliśmy powołani do członkostwa w Królewskim Kapłaństwie.


  Obecnie traktujemy nasz tekst specjalnie z punktu zapatrywania kapłaństwa, czyli nowego narodu, odmiennego od reszty ludzkości w tym, że Bóg zaprosił ich do współdziedzictwa z Jego Synem w wielkim Królewskim Kapłaństwie, które ma ostatecznie błogosławić wszystkie rodzaje ziemi. Królewski zarys tej sprawy należy do przyszłości; królewskości nie mamy teraz. Jest to tylko w perspektywie i osiągnięte będzie dopiero wtedy, gdy wiernie dopełnimy służby obecnego czasu i okażemy się godnymi według Boskich warunków, aby stać się członkami uwielbionego Kapłaństwa, przez zasługę naszego Pana Jezusa, który również jest naszą Głową. W międzyczasie musimy dowiadywać się pilnie, jakie są wymagania pod względem naszego powołania w obecnym czasie, jakie obowiązki zostały włożone na nas, gdy poświęciliśmy się i zostaliśmy przyjęci do tegoż kapłaństwa i pomazani Duchem św. w oczekiwaniu osiągnięcia duchowego stanu.


  Apostoł Paweł oświadcza, że “ Albowiem każdy najwyższy kapłan ku ofiarowaniu darów i ofiar bywa postanowiony, skąd potrzeba było, aby i ten (człowiek Chrystus Jezus) miał, co by ofiarował” (Żyd. 8:3). Myślą tego jest, że najwyższy kapłan służy - składa ofiary Bogu. Prawda, że apostoł mówi tu o Panu naszym Jezusie, a nie o nas, lecz z Jego słów, wypowiedzianych przy innej okazji, wiemy, że wszyscy członkowie Ciała mają uczestniczyć z Panem w cierpieniach i ofiarach obecnego czasu, aby mogli być uznani za godnych uczestniczenia z Nim w przyszłej chwale. Ten sam Apostoł wyjaśnia, że Chrystus jest naszą Głową i że my, jako członkowie Jego Ciała “dopełniamy ostatków ucisków Chrystusowych”, postępujemy Jego śladami. Lekcja dla każdego członka Królewskiego Kapłaństwa jest, że szczególną misją ich urzędu, czyli powołania w teraźniejszym czasie jest ofiarowanie.


  Z objaśnienia apostoła możemy zauważyć, że Pan nasz Jezus jako Główny Kapłan miał coś do ofiarowania Bogu i że On to ofiarował wtedy, gdy złożył Samego Siebie w ofierze (Żyd. 7:27). Widzimy, że ofiara Jego mogłaby być i była przyjemna Bogu, ponieważ w Nim nie było grzechu - On był święty, niewinny, niepokalany, odłączony od grzeszników. Lecz w jaki sposób my “z przyrodzenia dzieci gniewu, jak i drudzy”, możemy dokonać naszej misji, jako kapłani? Jak możemy ofiarować cośkolwiek Bogu, gdy nie mamy nic takiego, co mogłoby być Jemu przyjemne, ponieważ wszystko, co mamy i czym jesteśmy jest z natury skażone grzechem i potępione przez Boga? Pismo św. odpowiada, że “co Bóg oczyścił”, Jego wierni nie mają już tego więcej uważać za pospolite, czyli nieczyste. Ono również mówi, że Bóg usprawiedliwił nas z naszych niedoskonałości zasługą ofiary Chrystusowej i że jesteśmy przyjemni Bogu “w onym Umiłowanym”


  Apostoł snuje tę myśl nieco dalej i z naciskiem mówi:“proszę was tedy bracia! przez litości Boże, (już nie jako obcy, przychodniowie i cudzoziemcy, ale odkupieni i przyjęci przez Ojca), abyście stawiali ciała wasze ofiarą żywą, świętą, przyjemną Bogu, to jest rozumną służbę waszą” (Rzym. 12:1). Tu jest zsumowanie całej tej sprawy. Nie mamy rozumieć, że po usprawiedliwieniu nas, Bóg nadal uznaje nas za nieświętych i nieprzyjemnych, a raczej, że usprawiedliwienie z wiary było nam dane właściwie w tym celu, aby uczynić nas przyjemnymi Ojcu i kapłanami, aby dostarczyć nam sposobności dokonać kapłańskiego dzieła w obecnym czasie, czyli dokonać ofiary i to ofiary z samych siebie, złożenie swego ciała żywą ofiarą Bogu, przez zasługę Chrystusa. Jak wspaniały jest to Plan, jak chwalebny przywilej, jak łaskawe zarządzenie. Ono daje nam sposobność do pełnienia kapłańskiej służby ofiarniczej teraz, abyśmy w przyszłości mogli mieć przywilej w innej części kapłańskiego dzieła, w łączności z chwałą i królowaniem w tysiącletnim królestwie.


  Jeżeli tedy Bóg ustanowił Najwyższego Kapłana do składania ofiar i jeżeli to był szczególny zarys Jego powołania, gdy był na ziemi, to taki sam, szczególny zarys powołania jest również dla tych, co wstępują w Jego ślady, oni również ustanowieni są do składania darów i ofiar Bogu. Apostoł Piotr skupia naszą uwagę na tej samej sprawie, gdy w wierszu poprzedzającym nasz tekst mówi o kościele:“Budujcie się w kapłaństwo święte, ku ofiarowaniu duchowych ofiar, przyjemnych Bogu przez Jezusa Chrystusa” (1 Piotra 2:5). Ktoś może powie: apostołowie zdają się różnić co do naszych ofiar, bo gdy Paweł mówi:“stawiajcie ciała wasze ofiarą”, to Piotr oświadcza, że mamy składać duchowne ofiary, a ciała nasze przecież nie są duchowne. Odpowiadamy, że słowo “duchownych” nie znajduje się w najstarszym greckim manuskrypcie, zwanym synaickim. Widocznie jakiś pisarz w IV, lub V stuleciu, przepisując tę część listu apostoła, myślał, że to orzeczenie Piotra jest niezupełne i że ktoś czytając to mógłby zrozumieć, że królewskie kapłaństwo ma ofiarować cielce i kozły i aby uchronić czytającego od tego mylnego zrozumienia apostoła, ów zapewne dobrze myślący kopista, dodał słowo: “duchownych”.


  Jednakowoż w świetle obecnej prawdy, możemy widzieć, że on popełnił omyłkę w swojej próbie dopomożenia natchnieniu, które kierowało apostoła do właściwego określenia sprawy. Widzimy jak najwyraźniej, że Pan Jezus nie ofiarował duchownej ofiary, ale ludzką ofiarę za grzech. Aby dokonać tej ofiary potrzeba było, aby Jezus opuścił stan duchowny, w jakim On znajdował się i aby przybrał stan ludzkości - stał się człowiekiem, “aby z łaski Bożej za wszystkich śmierci skosztować”. Adam nie był istotą duchową, gdy zgrzeszył. Zatem wyrok Boży nie był przeciwko istocie duchowej, ale brzmiał “Prochem jesteś i w proch się obrócisz”. Stąd potrzeba było, aby Jezus stał się człowiekiem Chrystusem Jezusem, aby jako przez człowieka przyszła śmierć, tak przez człowieka mogło przyjść powstanie od umarłych. A jak ofiara naszego Pana nie była duchowa, ale ludzka, tak samo rzecz się ma z naszą ofiarą. My nie ofiarujemy duchowej natury, duchowych dóbr, ani cokolwiek innego duchowego, ale ofiarować mamy naszą usprawiedliwioną naturę ludzką, usprawiedliwione ciało, jak to apostoł zachęca: “Stawiajcie ciała wasze ofiarą żywą, świętą, przyjemną Bogu, to jest rozumną służbą waszą”.


  W umysłach poświęconych Pańskich chcących zaliczać się do tego Królewskiego Kapłaństwa, powinno rozbudzać się pytanie: do jakiego stopnia ja wypełniam swój obecny urząd kapłański w dokonywaniu swej ofiary każdodziennie - w kładzeniu życia za braci? Niestety pod wpływem fałszywych nauk i praktyk Babilonu wielu mniema, że zdobywanie pieniędzy, zaszczytów, honorów itp. stanowi rozumną służbę wiernych Pańskich. Poświęcający się ofiarnicy uważani są za fanatyków - szczególnie gdy te ofiary ponoszone są dla prawdy i dla dobra rzeczy duchowych. My jednakowoż nie mamy uczyć się od świata, ani od zimnego światowo-mądrego kościelnictwa; ale słuchać mamy głosu dobrego Pasterza i uczyć się od Niego, jeżeli chcemy znajdować się w Jego szkole i przygotować się do współuczestnictwa z Nim w przyszłości. “Jeżeli z Nim cierpimy, z Nim też królować będziemy” jest zapewnieniem Słowa Bożego.


  Możemy zauważyć jak apostoł Paweł, chociaż niekiedy znalazł się w potrzebie robienia namiotów, może być rozpoznany jako kapłan, którego czas, energia, talenty i wszystko ofiarowane było Panu i wydawane darmo w służbie Jego ludowi - w czynieniu dobrze wszystkim w miarę sposobności, a najwięcej domownikom wiary; lecz jak ci, którzy nie mają takich sposobności, ani talentów, którzy muszą pracować na potrzeby własnych domowników itp. - jak tacy mogą być kapłanami ofiarującymi, jeżeli z potrzeby, cały swój czas muszą wykorzystać na robienie namiotów, obuwia, pracy domowej, lub na jakiekolwiek inne zajęcie, w którym Opatrzność ich postawiła? Jeżeli całe osiem, lub dwanaście godzin dziennie musimy pracować w naszym zajęciu, to jak możemy pełnić służbę naszego powołania, naszego kapłaństwa?


  Bóg łaskawie poczynił zarządzenia stosowne do takich okoliczności. On zapewnia nas w Słowie Swoim, że nie tyle patrzy na to, jak dużo dokonamy w Jego sprawie, ile na ducha, na intencję, na zabiegi i według tych, możemy okazać stopień naszej samoofiary. On łaskawie oświadcza, że gdy serce nasze oddane jest Jemu, to cokolwiek czynimy, możemy czynić jako Panu, a jeżeli czynimy tak, jakoby Jemu, to On to przyjmie. Z takiego punktu zapatrywania możemy widzieć, że pracę, jaką św. Paweł pełnił przy namiotach, Pan policzył na jego konto, jako część jego kapłańskiej ofiary tak samo, jak ten czas, który on wykorzystał na lepszy sposób głoszenia Ewangelii. Podobnie szewc w swoim warsztacie, rzeźnik w swym sklepie, lub robotnik w fabryce, jeżeli w sercu jest zupełnie poświęcony Bogu, starać się będzie czynić wszystko, jako Panu, a będąc wiernym, wykorzysta wszelkie sposobności na czynienie dobrze wszystkim, a najwięcej domownikom wiary i gotów będzie poświęcić osobiste upodobania i wygody w służbie prawdy i braciom. Takie zabiegi i ofiary Pan poczyta za ofiarę zupełną, ponieważ takie usposobienie wierności w małych rzeczach byłoby oznaką takiej samej wierności w większych sposobnościach - Łuk. 16:10.


  To jednak nie znaczy, że wierni Pańscy mają zadowalać się zwykłą rutyną codziennego życia w domu, lub w fabryce i mówić sobie:“Bóg przyjmuje tę pracę zupełnie tak, jak gdybym był zajęty w służbie Jego wprost w jaki lepszy sposób”, ale znaczy, że każdy będący w takich okolicznościach, powinien codziennie badać swoje ziemskie obowiązki, aby zauważyć w jaki sposób mógłby słusznie i właściwie odciąć kilka chwil, godzin, lub dni od służby ziemskim interesom i obrócić je na służbę duchową, dla duchowego dobra własnego, lub drugich. Poświęconym, ofiarującym kapłanem jest ten, który wykorzystuje wszystkie chwile tak szybko uciekające, starając się, na ile to tylko możliwe, zużywać je w sprawach Ojca. Na przykład: pracownik nie może zużywać czasu pracodawcy na rozmowy o religii z swoimi współpracownikami, bo to byłoby niesprawiedliwe i przeciwne Boskiemu zarządzeniu; lecz w godzinie obiadowej on ma sposobność i może ją wykorzystać na opowiadanie wesołej nowiny, zamiast na puste i niedorzeczne rozmowy, lub nieprzystojne dowcipy; albo też, gdy nie ma sposobności ku temu, gdy nie ma nikogo co by miał uszy do słuchania, czas ten zużyje na własne rozmyślania duchowe, na badanie zasad i nauk Słowa Bożego. Wieczorem nie zaniedba obowiązków natury społecznej tak wobec żony, jak i dzieci, lecz nie zapomni także, iż według Boskiego zarządzenia ma on także pewne zobowiązania co do ich umysłowego i duchowego rozwoju, więc będzie się starał zużyć nieco swojego czasu w tym kierunku raczej, zamiast na przykład spędzić czas na czytaniu różnych rzeczy bezwartościowych, lub na próżnowaniu. W dodatku do rozmyślania o obowiązkach wobec swej rodziny rozmyślać będzie także o duchowych potrzebach własnych, jak i rodziny Bożej i będzie się starał rozsądzać jak by najlepiej zużyć każdą swoją wolną chwilę. Gdy poświęcił samego siebie na ofiarę Bogu, to poświęcił Jemu każdą godzinę i każdą chwilę swego życia, a sposobności zużywania chwil i godzin na korzyść Nowego Stworzenia i na duchową korzyść braci, nasuwają się i mijają codziennie, a Bóg patrzy do jakiego stopnia on wypełnia to przymierze ofiary. Wszelkie ofiary na korzyść bliźnich, przyjaciół, żony, dzieci, męża, lub rodziców są przyjmowane przez Boga, jeżeli sprawowane są w rezultacie poświęcenia się Jemu i w tej wierze, iż są to sposobności nasunięte Boską Opatrznością na wypróbowanie i objawienie jego ducha samoofiary.


  Takie same sposobności, chociaż nieco w innej formie, nasuwają się osobom małoletnim poddanym rodzicom, a także żonie obarczonej troskami i obowiązkami rodzinnymi. Jeżeli jesteśmy poświęceni Bogu, to każde ofiarowanie naszych słusznych praw i przywilejów na korzyść Nowego Stworzenia, albo na korzyść męża, dzieci, żony, rodziców, przyjaciół, sąsiadów, lub braci w Chrystusie, Bóg liczy, jakoby było ofiarowane wprost Jemu, gdy zaś takie same usługi sprawowane z innego punktu zapatrywania - przez osoby nieusprawiedliwione i niepoświęcone Bogu, albo czynione tylko jako ludziom, a nie jako ofiary Panu - nie będą policzone nam jako kapłanom, ani jako ofiary. Tylko z punktu naszego poświecenia się Bogu i wiernego wykonywania tego, co według naszego najlepszego sądu, uważamy za Jego wole odnośnie używania naszego czasu, naszych korzyści, talentów itd. liczy się jako ofiary przyjemne Bogu, jako rozumna służba nasza.


  Pamiętać należy, iż wstrzymywanie się od niemoralności, od grzechu, nie jest ofiarą. Nic nie może być ofiarowane Bogu i przyjęte przez Niego, co samo w sobie nie jest sprawiedliwe, słuszne i właściwe. Ono może być niedoskonałe, ponieważ wszystko, co mamy, lub czynimy jest do pewnego stopnia zmazane naszym udziałem w ludzkim upadku, lecz mimowolne zmazy rzeczy właściwych są przykryte zasługą ofiary Odkupiciela, jak to zauważyliśmy powyżej. Innymi ofiarami, często zapomnianymi przez królewskie kapłaństwo są wypadki wyrzekania się swych własnych sposobów, planów i upodobań, a godzenie się na plany i upodobania innych dla zachowania pokoju - o ile to są rzeczy dotyczące osobistych upodobań i gdzie wierzymy, że w oczach Bożych nie stanowiłoby różnicy, czy dana sprawa załatwiona będzie w ten, lub inny sposób. Dla dobra pokoju możemy wyrzekać się swoich upodobań i przychylać się do życzeń innych, jeżeli widzimy, że coś dobrego można przez to osiągnąć, jak np. zachowanie pokoju w domu, pozyskanie naszego przeciwnika dla prawdy, lub przysłużenie się jakiejkolwiek dobrej sprawie. Takie ofiary podobają się Bogu, który poucza nas przez apostoła, że o ile to od nas zależy, mamy w pokoju żyć z wszystkimi ludźmi, a także iż mamy raczej cierpieć zło i ponosić krzywdę od brata w Chrystusie, aniżeli zanieść sprawę przed niewiernych i w ten sposób narażać sprawę Pańską na ogólną ohydę. Rzym. 12:18, 1 Kor. 6:7.


  Znamy jednak wypadki, gdzie bracia dla dobra pokoju i harmonii ustąpili swoich praw - i zupełnie właściwie, ponieważ nie rozchodziło się o zasadę - lecz mimo to czuli pewną urazę wobec osób, którym ustąpili, czując, że w jakiś sposób zostali pozbawieni swoich praw. Takie coś jest złem, bo dowodzi, że uczyniona ofiara nie jest zupełna. Gdyby sprawa została w zupełności ofiarowana jako Panu, to nie byłoby miejsca na uczucie, że coś zostało im zabrane. W takich okolicznościach, naśladowcy Pana uczyniliby dobrze, gdyby jak najprędzej wyrzucili ze swych umysłów i serc wszelkie uczucia goryczy i podejrzeń, że pozbawiono ich słusznych praw, a na to miejsce niechby przyjęli do swych serc to przeświadczenie, że sprawę zaniechali dobrowolnie, zupełnie i absolutnie dla dobra pokoju, że jest ona umarłą i pogrzebaną na zawsze, bez jakiejkolwiek urazy do kogokolwiek. Zamiast goryczy i urazy powinni raczej odczuwać radość, że sprawa została ofiarowana Panu dla dobra Kościoła, lub czegokolwiek innego, ponieważ wierzyli, że to było by przyjemne Bogu, a więc służbą rozumną.


  Pamiętać należy, że mamy tylko jedną ofiarę, którą składać powinniśmy Bogu codziennie wykorzystując każdą nastręczającą się sposobność służenia Jemu i tym, którzy są Jego. Mamy pamiętać, że ta jedna ofiarą składa się z wielu małych ofiar i że chociaż niektóre z nich są tak małe i nieznaczne, że nie zasługują na wzmiankę, ani uwagę, to jednak wszystkie one są potrzebne na dopełnienie tej jednej ofiary uczynionej na początku naszego wstąpienia do rodziny Bożej. Oddaliśmy naszą wolę, nasze serce i nasze wszystko, przeto wstrzymywanie czegokolwiek z naszych spraw życiowych - nie ofiarowanie czegokolwiek, co mamy powód rozumieć, iż podobałoby się Panu - jest powstrzymywaniem tego, co oddaliśmy Jemu.


  Bóg jest bardzo cierpliwy wobec nas i daje nam wiele sposobności na dokonanie naszego dzieła ofiary, lecz ofiara ta musi być dokonana, wola nasza musi być złamana, musi być poddana woli Bożej, bo inaczej nigdy nie dojdziemy do współdziedzictwa z Panem w Jego królestwie, nigdy nie staniemy się członkami zwycięskiego królewskiego kapłaństwa. Pan łaskawie daje nam przepis za przepisem, lekcję za lekcją w tym przedmiocie; wykazuje nam to w Słowie Swoim z różnych punktów zapatrywania, kładzie nacisk na potrzebę łamania swego “ja” i aby żyć, tylko w Bogu przez Pana naszego Jezusa Chrystusa - na potrzebę wyrobienia w sobie różnych przymiotów ducha, jakie zawierają się w tym dziele ofiarniczym. Każdy chcący być ofiarnikiem z konieczności musi być cichym, pokornym i chętnym do uczenia się, bo inaczej nie ostoi się długo na tej drodze. Musi także wyrobić w sobie przymiot Pański pod względem cierpliwości, ponieważ dużo cierpliwości potrzeba do zaparcia samego siebie i do zniesienia niekiedy niesprawiedliwości, gdy nie ma sposobu uniknięcia tego bez szkody dla sprawy Pańskiej, lub kogoś z Jego ludu. Potrzeba również wyrabiać w sobie braterską uprzejmość w uczynku i słowie, jak i inne charakterystyki Boże w naszym sercu i życiu, to znaczy, że miłość musi być osiągnięta w znacznej i przezwyciężającej mierze, zanim dopełnimy naszej ofiary tu na ziemi.


  W badaniach “Cieni Przybytku lepszych ofiar” widzieliśmy, że każdy uczestniczący w kapłaństwie potrzebował omywać swoje ręce i nogi w umywalni. Widzieliśmy, że umywalnia ta przedstawiała Słowo Boże, czyli poselstwo Boże, a zatem woda przedstawiała prawdę, która oczyszcza królewskie kapłaństwo z różnych brudów cielesnych. Jako całość jesteśmy czystymi, będąc przykryci szatą sprawiedliwości Chrystusowej, lecz w naszej styczności ze światem mamy oczyszczać się z brudów, jakie czepiają się nas w codziennym postępowaniu i pracy, co przedstawione jest przez ręce i nogi. Apostoł nie przeoczył tego oczyszczania, jakie wszyscy muszą przechodzić, aby mogli być przyjemnymi członkami królewskiego kapłaństwa. W wierszach poprzedzających nasz tekst (w. 1 Piotra 2:1-3) apostoł Piotr mówi, ze chcący być Królewskim kapłaństwem muszą “złożyć wszelaką złość, zdradą, obłudą, zazdrość i wszelakie obmowy”. Jak na dokonanie ofiary potrzeba całego obecnego życia, tak i na to omywanie potrzeba całego życia i tylko ci, co omywają się i dokonują ofiar, będą przyjęci do chwalebnego królewskiego kapłaństwa w przyszłości.


  Należy zauważyć, że apostoł nie mówi, iż kapłani ci mają oczyszczać się z mężobójstw i innych wielkich grzechów, albowiem spłodzeni Duchem świętym, z konieczności muszą być dalekimi od jakiejkolwiek styczności z tego rodzaju wielkimi grzechami. Grzechy wspomniane przez apostoła są to bardziej ogładzone, formy złego, które jeszcze trzymają się ciała nawet tych, co mają nowy umysł i które potrzebują być uśmiercane, wykorzeniane, usuwane. O jak blisko spojone z ciałem są te grzechy wspomniane przez apostoła - jak wielu w perspektywie członków królewskiego kapłaństwa splamionych jest takimi grzechami jak: złość, zdrada, obłuda, zazdrość i obmowa. Można bezpiecznie powiedzieć, że każdy ma niektóre, jeżeli nie wszystkie z tych cielesnych słabości - szczególnie na początku swego powołania kapłańskiego. Jak baczni powinni być wszyscy, aby pokonać i wykorzenić z siebie te słabości. Jak uważnie powinien każdy badać nie tylko swoje myśli, słowa i czyny, ale i motywy, czyli pobudki tychże myśli, słów i czynów, aby mógł coraz lepiej oczyszczać się z tych zmaz i tym sposobem stawać się coraz przyjemniejszymi Panu!


  Pomimo naszych najlepszych wysiłków, może nigdy nie uwolnimy się w zupełności od wszystkich specjalnych z nami grzechów, dokąd jesteśmy w ciele, lecz jedna rzecz jest pewna - serce nasze musi być wolne od nich, bo inaczej nigdy nie będziemy przyjęci za członków kapłaństwa. Serce nasze musi być tak przepełnione miłością Bożą, że brzydzić się będzie wszelkim złem, jakim brzydzi się umysł Boży i szczęściem jest dla nas, że Bóg obiecał przyjąć taki stan serca i że znając niedoskonałość naszego ciała, z którym walczymy, On nie wymaga od nas zupełnej doskonałości w ciele, żąda jednak, abyśmy byli czystymi w sercu, bo tylko tacy będą mogli oglądać Go i uczestniczyć w chwale, jaką On obiecał Swojemu ludowi.


  Doskonała miłość, która musi panować w naszym sercu, aby mogła usprawnić nas do dopełnienia naszej ofiary, niewiele różni się od tego, co Bóg wymaga od wszystkich inteligentnych stworzeń. Aniołowie w niebie nie mogliby być przyjemnymi Ojcu bez tego ducha miłości, który, gdyby warunki w niebie były podobne do ziemskich, pobudzałyby ich do czynienia dobrze potrzebującym nawet kosztem samoofiary i niewygody. Widzimy też, że takie samo prawo miłości będzie ostatecznie wymagane od całej ludzkości, która będzie ćwiczona w Tysiącleciu, w tym czasie szkolenia dla świata. Wszyscy muszą w końcu dojść do takiego stopnia miłości, że gdyby warunki były podobne do obecnych, byliby gotowi do ofiar na korzyść potrzebujących. Mniej, niż to, nie byłoby uznane jako powrót do pierwotnego stanu - do wyobrażenia i podobieństwa Bożego.


  Zatem wyjątkowość stanowiska Kościoła w tym czasie polega na tym, że jesteśmy odrodzeni (spłodzeni) do nowego umysłu, do nowej woli i do nowego ducha miłości w czasie, gdy jeszcze grzech i śmierć panują wszędzie wokoło nas. Toteż żyjąc w tych warunkach, mając kontakt ze słabościami, niedoskonałościami i doświadczeniami drugich, potrzeba, abyśmy ponosili pewne ofiary na korzyść braci i na korzyść wszystkich ludzi, w miarę sposobności. Są to zapewne sroższe próby, aniżeli będzie przechodzić ludzkość w Tysiącleciu, gdy warunki będą przyjaźniejsze do rozwinięcia tego ducha miłości. Warunki obecne są również trudniejsze od tych, w jakich znajdują się aniołowie, którzy mając miłość, nie mają do zwalczania słabości i niedoskonałości upadłego ciała i z tego też powodu nie mogą odnosić takiego zwycięstwa, jakie przy łasce i pomocy Bożej, Kościół odnosi w wieku Ewangelii.


  Z tego też powodu do powołania “małego stadka” w obecnych warunkach samoofiary przywiązana jest tak wielka nagroda, jako czytamy: “...Czego oko nie widziało, ucho nie słyszało i na serce ludzkie nie wystąpiło, co nagotował Bóg tym, którzy Go miłują” (1 Kor. 2:9). Chociaż w pewnej mierze Bóg objawił nam te rzeczy przez Ducha, który bada wszystko, a nawet głębokości darów Bożych, to jednak niemożliwe jest nam zrozumieć ich w zupełności. Apostoł mówi, że teraz widzimy te rzeczy jakoby przez zakopcone szkło, jakoby w zagadce, lecz w przyszłości, ujrzymy twarzą w twarz, rozpoznamy tak, jak sami jesteśmy rozpoznani i wtedy w całej pełni ocenimy te cudowne rzeczy podane nam przez Syna Bożego i Jego wiernych apostołów. Wtedy do tego urzędu kapłańskiego dodana będzie królewskość i ci, co tego dostąpią, w istocie będą kapłanami, królami, Synami Najwyższego i świecić się będą jako słońce w Królestwie ich Ojca.


  Ta królewskość, chociaż mieć będzie wielkie dostojeństwo, majestat i potęgę, nie imponuje nam według podobieństwa ziemskich królów z ich pychą, samolubstwem, pompą i wygodą. Imponuje nam jednak chwalebnymi rzeczami, jakie według zapewnienia Bożego będą wykonywane przez tych królów - dzieło rządzenia, błogosławienia i podnoszenia ludzkości. Chwalebna ta nadzieja jest natchnieniem, zachętą i orzeźwieniem dla zemdlałych kapłanów, którzy obecnie dokonują ofiary. Mając te sprawy na względzie, bracia, pamiętajmy o naszym powołaniu i nie pozwólmy, aby jakiekolwiek ziemskie zajęcie zepchnęło to wystawione w Ewangelii powołanie na miejsce podrzędne. Dopilnujmy, aby każdy dzień poświadczał naszą wierność wobec naszej kapłańskiej ordynacji, ofiary i kapłańskiego oczyszczania się, abyśmy pod kierownictwem naszego Arcykapłana mogli przygotować się do chwalebnego dzieła, jakie Ojciec Niebieski przygotował dla nas w Swoim cudownym Planie.


  Na Straży 05/1971 str. 73-78. W.T. R-3265 a -1903 r.






  R-3272


  BOJOWANIE DOBREGO BOJU WIARY


  “Bojuj on dobry bój wiary, chwyć się żywota wiecznego, do któregoś też powołany” – 1 Tym. 6:12.


  Ktoś prawdziwie powiedział, że “życie jest bojem”. Pomiędzy niemym stworzeniem widzimy ustawiczna walkę o byt i tak samo rzecz się ma pomiędzy ludźmi. W handlu konkurencja jest walką; w polityce zachodzą ustawiczne spory i walki; w rodzinie, pomiędzy rodzicami a dziećmi zachodzą często starcia, co do naczelnego autorytetu; i na całym świecie każda rodzina walczy o swoje prawa i każda jednostka o swoje, a wszystkie te walki rozbudzane są ambicją, samolubstwem, a niekiedy koniecznością.


  Żołnierze Pańscy rekrutują się z tych mizernych warunków, lecz zaciągani są do innego rodzaju walki – do walki z samolubstwem, skąpstwem, łakomstwem i wszelką niesprawiedliwością i brzydotą grzechu. W tej walce przykładem dla nas jest Wódz naszego zbawienia i Jego metody bojowania mamy naśladować. Chociaż On był święty, niewinny, niepokalany i odłączony od grzeszników to jednak był także nieubłaganym wrogiem grzechu, w zwalczaniu którego złożył Swe życie. Wszyscy, chcący być przyjętymi za żołnierzy krzyża, muszą naśladować Jego wzoru – “wiernie aż do śmierci” – o ile chcą dostąpić wielkiej nagrody, korony żywota.


  Spoglądając na świat, którego częścią byliśmy kiedyś – “dziećmi gniewu jako i drudzy” – spostrzegamy, że wszystkie jego boje są dla pewnego celu. Polityk walczy o pierwszeństwo i zaszczyty; kupiec o wpływy i bogactwo a współzawodnicy na arenie społecznej walczą o wpływowe urzędy. To są ich nagrody i w swoich zabiegach o te ideały ponoszą wiele ofiar, spędzając wiele bezsennych nocy i podejmują wiele chytrych planów, intryg i spisków. Mimo tych ofiar i zabiegów mało z nich dochodzi do tego, co tak serdecznie pożądają. Nagroda wymyka się z ich dłoni, a ci nieliczni, co uchwycą nagrody doznają wraz z przyjemnościami wiele gorzkich zawodów.


  Apostoł porównuje ziemskie ambicje tego świata z wyższymi ambicjami Pańskiej armii. Wykazuje, że ubiegający się o rzeczy ziemskie, czy to w wyścigach, czy w szermierstwie, poddają się różnym próbom cierpliwości, wytrzymałości i samozaparcia, aby tylko osiągnąć cel ich ambicji. Następnie dowodzi, że tym więcej żołnierz Chrystusowy oceniać powinien wielką nagrodę, dla zdobycia, której ma on bojować on dobry bój. Apostoł tak to określił: “A każdy, który się potyka, we wszystkim się powściąga, oni wprawdzie, aby wzięli koronę skazitelną, ale my nieskazitelną” – 1 Kor. 9:25.


  Potykający, czyli walczący o zdobycie ziemskiej nagrody, czynią to w obliczu wielu niepewności. Każdy polityk przyzna prawdopodobieństwo swej porażki; każdy starający się o bogactwo poświadczy, że może nigdy nie stanie się prawdziwie bogatym; lecz nie tak rzecz się ma z żołnierzem krzyża. Nagroda jego jest nie tylko większa, chwalebniejsza i nieskazitelna, ale i pewna; jak to Apostoł następnie oświadczył: “Ja tedy tak bieżę, nie jako na niepewne; tak szermuję nie jako wiatr bijąc”. Wiemy, że wierność w naśladowaniu naszego Wodza zapewni wyniki nie tylko chwalebne dla nas, ale i takie, które pod Boską opatrznością będą błogosławieństwem dla wszystkich rodzajów ziemi. Przez wzgląd na tę pewność wyników i ich wspaniałość Apostoł mówi, że my, jako żołnierze krzyża, mamy być gotowi znosić więcej trudności, ofiar i szykan dla sprawy, której służymy, aniżeli znoszą ci, co zabiegają o ziemskie nagrody i laury. Jeżeli ci przechodzą ćwiczenie i samoofiary rano i wieczorem, w czas i nie w czas, wygodnie lub niewygodnie, ograniczenia w pokarmach i napojach, gdy przygotowują się do fizycznej szermierki, lub poświęcają swe wygody i przyjemności, gdy współzawodniczą w polityce lub handlu, to tym bardziej my powinniśmy być “w pracy nie leniwi, duchem pałający, Panu służący”, w bojowaniu onego dobrego boju wiary i w trzymaniu się wiecznego żywota, jako rzeczy pewnej a nie niepewnej. Apostoł wyraża tę myśl również, gdy mówi: “Karzę ciało moje (jego ambicje, upodobania i zachcianki) i w niewolę podbijam (nowemu umysłowi), abym snać inszym każąc sam nie był odrzuconym (od członkostwa w Maluczkim Stadku)” – 1 Kor. 9:25-28.


  Pierwszą koniecznością dla żołnierza krzyża jest właściwe zrozumienie warunków jego zaciągnięcia się do armii Pańskiej – że to nie jest tylko na pewien czas lub na rok, ale na całe życie. Wielu błądzi w tym punkcie i po wiernym bojowaniu w kilku potyczkach, zdaje im się, iż wypełnili warunki swej służby, przerzucając się do innej czynności, do innego boju, albo popadają w gnuśności lub obojętność wobec złego i wobec nieprzyjaciół, przeciwko którym zobowiązali się walczyć aż do śmierci. Tacy niekiedy rozbudzają się chwilowo podnieceni ewangelią lub jakąś umysłową zachętą, i przez pewien czas bojują ponownie, na to tylko, aby znowu popaść w obojętność lub gnuśność. Niektórzy nawet dochodzą do ponownego poświęcenia się i zamierzają poświęcić się jeszcze kilka razy zanim umrą, nie wiedząc, że jest to błędny pogląd na całą tą sprawę, – że ochotnicy nie są przyjmowani inaczej jak tylko na warunku wystawionym przez Wodza, którym jest: “Bądź wiernym aż do śmierci a dam ci koronę żywota”. Tacy powinni zauważyć, że uczestniczenie w kilku bojach nie jest warunkiem naszego wezwania i zaciągnięcia się do Pańskiej armii oraz, że nagroda chwały, czci i nieśmiertelności, którą Bóg obiecał wiernym, nie może być dana tym, co nie bojują dobrego boju wiary wiernie i nieustannie. Nie omawiamy tu działu tych, co nie dojdą do warunków swego poświęcenia. Nie mówimy, czy znajdują się oni w Wielkim Gronie czy gdzie indziej, lecz staramy się uczynić wyraźnym, że nikt nie zostanie uznany godnym miejsca w Maluczkim Stadku i w chwale królestwa, jeżeli nie oceni odpowiednio swojego poświęcenia i jeżeli, przynajmniej w swym sercu, nie będzie wierny zasadom, na jakich oparte jest jego przymierze – zasadom sprawiedliwości za wszelką cenę, choćby aż na śmierć.


  Z powodu słabości upadłej natury, korzystnym jest uczynić zrozumiałym zupełne poświęcenie woli – zupełne zaciągnięcie swych umysłowych i fizycznych władz i talentów na służbę Bogu. Kto zajmuje ten właściwy pogląd na swoje poświecenie i zaciągnięcie się do armii Pańskiej, rozumie, że nie ma nic więcej do oddania Panu, przeto jakąkolwiek walkę przyjdzie mu stoczyć w swym umyśle, ostatecznie decyzją jego jest: “Ale ja i dom mój będziemy służyć Panu”. Inni, którzy nie rozumieją sprawy w taki sposób, przechodzą ustawiczne walki w swych umysłach, zanim w jakiejkolwiek mierze wystąpią w obronie prawdy. Jak ważnym więc jest aby żołnierze krzyża rozumieli, że ich zaciągnięcie się do tej armii jest aż do śmierci i że z tego powodu nie ma miejsca na jakąkolwiek myśl wycofania się z walki lub zaprzestania choćby tylko na jedną godzinę tego dobrego boju wiary.


  Nowi rekruci w Pańskiej armii doświadczają częstych trudności z powodu odmiennego rodzaju boju, do jakiego zostali powołani. Zwykli bojować w walce życia, jako członkowie upadłego rodzaju, skłonnością ich jest bojować bój wiary w taki sam sposób – cielesną bronią, cielesnymi rzeczami, metodami itd. Jednakowoż oni maja słuchać głosu ich Wodza i bojować tylko tak jak On rozkazuje – za sprawiedliwością, za miłością i szczodrobliwością, a przeciwko samolubstwu. Nie powinni nawet iść za doradą moralnych reformatorów, aby walczyć za czystszą politykę, za zupełną wstrzemięźliwość lub za podźwignięciem społecznym, ponieważ nie takie są rozkazy ich Wodza. Oni mogą, a nawet powinni odczuwać głęboką sympatię wobec tych godnych pochwalenia zabiegów; mogą ich darzyć uznaniem raczej, zamiast złośliwa krytyką; lecz ich czas, wpływy i talenty nie maja być zużywane w tych kierunkach, ponieważ oni znajdują się pod rozkazami ich Wodza. On wezwał ich w specjalnym celu i zlecił im szczególniejsze instrukcje, przeto ich energia i talenty nie zużyte w koniecznych obowiązkach życiowych, muszą być uważane jako poświęcone i nie będące już więcej pod ich kontrolą.


  Po zaciągnięciu się do tej armii każdy żołnierz powinien przyoblec się w przygotowaną zbroję – przyłbicę, pancerz, sandały, tarczę i miecz. Arsenałem, z którego te artykuły można otrzymać jest Słowo Boże, które tak dobrze zaopatrzone jest we wszystko, że “człowiek Boży może być ku wszelkiej sprawie dobrej dostatecznie wyćwiczony” (2 Tym. 3:17). Kto za prędko spieszy do boju, bez czekania na rozkaz Wodza i bez odpowiedniego przywdziania zbroi Bożej, na pewno poniesie porażkę i jej zgubne następstwa. Oby każdy żołnierz Pański mógł zrozumieć jak koniecznym i ważnym jest słuchanie Słowa Bożego i przyswojenie sobie potrzebnej zbroi prawdy! Przyłbica przedstawiająca prawdę utwierdzająca żołnierza Pańskiego intelektualnie, przez danie mu właściwego zrozumienia Boskiego Planu, jest konieczną; a pancerz przedstawiający zrozumienie sprawiedliwości i ocenę Boskich zarządzeń co do Okupu i przykrycia naszych słabości, jest również ważną częścią zbroi, jako przykrycie dla naszych serc, dla naszej duchowej protekcji. Sandały, przedstawiające nasze spodziewanie się różnych prób i trudności na tej wąskiej drodze i naszą gotowość przyjęcia ich, z tym zrozumieniem, że końcu one wyjdą nam ku dobremu, są także nieodzowne; również potrzebną jest tarcza wiary, która powiększa się w miarę jej używania. Żaden żołnierz nie może mieć uznania od Swego Wodza, gdy nie ma tej tarczy – bez niej narażony byłby na strzały nieprzyjaciela. Mając już tę zupełną zbroją Bożą nie powinien jeszcze zapominać o mieczu ducha, o Słowie Bożym, ostrzejszym aniżeli miecz na obie strony ostry. Nie mający tej części zbroi nie będzie mógł utrzymać nieprzyjaciół sprawiedliwości w odpowiednim oddaleniu, a miecz ten staje się mocniejszym i większym w rękach żołnierza, w miarę jak on trzyma go silnie za rękojmię i używa go w walce dla Pana i Jego prawdy.


  Wielu żołnierzy w tej armii Pana dziwi się, dowiadując się, że imieniem ich Wodza jest Książę Pokoju i że wszyscy żołnierze mają walczyć o pokój. Najpierw sprawa ta zdaje się być sprzeczna. Bojowanie jest walką, a pokój ma być jej wynikiem; wezwani jesteśmy na żołnierzy a nazywani bywamy czynicielami pokoju. Wielu bez czekania na rozkaz Wodza i bez nauczenia się Jego reguł i odpowiedniego władania mieczem ducha, porywają się odważnie do boju i zaczynają ranić swoich bliźnich i przyjaciół, a niekiedy nawet współ-żołnierzy armii Pańskiej. Jest to wielką omyłką; używanie broni duchowej w sposób cielesny, w przeciwieństwie do przykładu i słowa naszego Wodza. Tacy zrobiliby lepiej, gdyby złożyli swój miecz – gdyby powstrzymali się od używania Słowa Bożego w sposób uwłaczający, lub w sposób chłoszczący tych, z którymi mają do czynienia. Musimy nauczyć się, kto w rzeczywistości jest naszym wrogiem, a nie bezmyślnie i na ślepo chłostać każdego i wszystko, co zdaje się być nam przeciwne.


  Ktoś gotów może zapytać: czy jednak nie mamy zwalczać błędu i czy nie znaczy to, aby zbijać tych, co podtrzymują błąd? Odpowiadamy, że ci, co znajdują się około nas i podtrzymują błąd i którzy złorzeczą nam i prześladują nas za to, że znajdujemy się po stronie Pańskiej, są zaćmieni nieświadomością i Pańskim zamiarem nie jest, abyśmy walczyli przeciwko nim – raczej walczyć mamy za nimi, aby ich podnosić z tego zaćmienia, z tej nieświadomości i przesądów. Pan wyraził to, gdy powiedział: “Syn człowieczy nie przyszedł, aby zatracać ludzi”, ale aby mieli żywot i to obfity. On nie zmienił się w międzyczasie; wciąż jeszcze ma to wspaniałomyślne uczucie wobec biednego świata, jakie miał wtedy, gdy umierał, gdy śmierci skosztował za wszystkich. Apostoł poucza nas, którzy to są nasi wrogowie, gdy mówi: “Nie mamy boju przeciwko krwi i ciału, ale przeciwko księstwom, zwierzchnościom, przeciwko dzierżawcom świata ciemności wieku tego i przeciwko duchowym złościom, które są wysoko” – Efez. 6:12.


  Zatem naszymi rzeczywistymi przeciwnikami są upadli aniołowie, demony; a biedni nasi współbliźni, sprzeciwiający się nam i sprawiedliwości, czynią to, ponieważ znajdują się pod mocą złego, i są mniej lub więcej zaćmieni jego złudzeniami, jak to czytamy: “Bóg świata tego zaślepił zmysły w niewiernych” – zwiódł cały świat (2 Kor. 4:4; Obj. 20:2-3). Dlatego uczucie nasze wobec ludzi sprzeciwiających się sprawiedliwości powinno być wspaniałomyślne i litościwe, bo rozumiemy, że znajdują się pod mocą onego wielkiego przeciwnika, chociaż oni o tym nie wiedzą. Jeżeli zadają nam cierpienia za to, że jesteśmy żołnierzami krzyża, to uczucia nasze wobec nich powinny być: “Ojcze, odpuść im, bo nie wiedzą, co czynią” – “Panie nie poczytaj im tego za grzech”. Względem tych, co ukrzyżowali Pana, apostoł Piotr powiedział, że uczynili to w nieświadomości. Podobnie i my uważać możemy, że obecne sprzeciwianie się sprawiedliwości i tym, co są po stronie Pańskiej, wynikają przeważnie z nieświadomości, z przesądów i z tego zaćmienia, jakie powoduje on wielki zwodziciel, przeciwko któremu staramy się bojować ten dobry bój.


  Apostoł wyjaśnia, że nasz dobry bój wiary jest przeważnie obroną Słowa Bożego, co także jest obroną Boskiego charakteru. To zawiera się w słowach Apostoła: “Abyście bojowali (gorliwie walczyli) o wiarę raz świętym podaną”. To oznacza gotowość bronienia prawdy za wszelką cenę i bez względu na liczbę jej przeciwników – jest to bój przeciwko błędnym dogmatom i teoriom ludzkim, które przekręcają wesołą nowinę głoszona przez Pana i Apostołów, która, dzięki Bogu, będzie jeszcze głoszona wszystkiemu ludowi. Apostoł powiedział o sobie: “Jestem wystawiony ku obronie prawdy”. Nie możemy czynić mniej jak bronić prawdę. Prawda jest przedstawicielem Boga i Chrystusa, stąd jest ona naszą zasadą, naszym sztandarem, czyli chorągwią, a jako dobrzy żołnierze musimy bronić naszej chorągwi aż do śmierci. Nie o każdą jednak prawdę; bo chociaż możemy byś w sympatii z każdą prawdą, to jednak walczymy pod komendą Wodza, który rozkazuje, ze bojować mamy o pewną szczególniejszą prawdę – o prawdę Boskiego objawienia – o Boskie poselstwo, o Ewangelię, czyli wesołą nowinę o odkupieniu przez drogą krew, o przebaczeniu grzechów i o ogólnym Boskim Planie Zbawienia wystawionym w natchnionym Słowie. Można zauważyć, że On prawie zupełnie ignoruje prawdy w innych przedmiotach, w matematyce, astronomii, geologii, nie mówiąc już nic o fałszywie tak zwanej umiejętności, o której Pan nie dał objawienia. Żołnierz krzyża ma bojować tylko o “wiarę raz świętym podaną”.


  Zauważyliśmy już, że nawet o wiarę raz świętym podaną, nie mamy bojować bronią cielesną, a przez broń cielesną rozumiemy więcej aniżeli mogło się jednemu zdawać na początku. Bronią cielesną nie są tylko miecze, włócznie i karabiny, ale także złość, zazdrość, nienawiść, spory i w ogóle duch zwady i walki; i kiedykolwiek te używane są w obronie dobrej sprawy Pańskiej, to przynoszą więcej szkody aniżeli korzyści, bez względu jak dobre mogą być intencje tego, co posługuje się nimi. Należy, więc pamiętać, że żołnierze zaangażowani w tej walce o prawdę, zwyciężają nie przez pobicie drugich, ale przez okazywanie drugim tak zacnego przykładu wierności zasadom sprawiedliwości i prawdy, ze tym samym pociągają ich do Pana i Jego sprawy. Ci, co walczą złością, zazdrością i sporem, czyli cieleśnie, źle przedstawiają Wodza i szkodzą Jego sprawie, bez względu czy są świadomi tego czy nie. Wielu jest takich bojowników, którzy bojują nieprzystojnie i z tego powodu nie osiągają głównej nagrody – chwały, czci, nieśmiertelności i współdziedzictwa z Panem w Jego Królestwie.


  Ktoś mógłby, więc zapytać: Jak ci żołnierze mogą bojować, wstrzymując się od walczenia cieleśnie tak rękami jak i językiem, mówiąc tylko to, co jest dobre i starając się żyć w pokoju z wszystkimi, na ile to tylko jest w ich mocy? Jak tacy żołnierze mogę w ogóle walczyć? Nie można chyba przypuszczać, aby ludzie światowi zwalczali lub w jakikolwiek sposób szkodzili tym, co starają się tylko o ich dobro, o ich błogosławieństwo i pokój. Zaiste odpowiadamy, Pan Jezus cierpiał za Swoją wierność i szlachetność, za wiarę raz podaną i przestrzegał nas słowami: “Nie dziwujcie się, jeżeli was świat nienawidzi, wiecie żeć mię pierwej, niżeli was, miał w nienawiści. Byście byli z świata, świat, co jest jego miłowałby; lecz iż nie jesteście z świata, alem ja was wybrał z świata, przeto was świat nienawidzi”. “Świat umiłował ciemność, raczej niż światłość”. Znając te słowa Mistrza chcielibyśmy dowiedzieć się, którzy to stanowią świat z Jego punktu widzenia. Sprawdzamy, że On nie mógł mieć na myśli, iż jednymi, lub nawet głównymi, z nieprzyjaciół świętych są wyrzutki społeczeństwa, złodzieje, zbóje i zbrodniarze. Nie od tych mamy spodziewać się nienawiści i prześladowań przed jakimi Pan przestrzegał swoich żołnierzy, iż doświadczać będą od świata. Gdy Pan oświadczył, że świat miał Go w nienawiści, to wiemy, że nie był to świat pogański, ale świat religijny, jeżeli go tak możemy nazwać – kościelnictwo ówczesne – kapłani, nauczeni w Piśmie i Faryzeusze, którzy weszli w radę przeciwko Niemu i w końcu zapewnili Jego egzekucję. Taki sam rzekomo religijny świat prześladował światłość i prawdę w wiekach średnich i taki sam nominalnie religijny świat pozbawiony ducha Pańskiego i mniej lub więcej zaślepiony przez boga tego świata, jest i nadal będzie prześladowczą władzą przeciwko żołnierzom krzyża aż do końca tej dyspensacji – aż ostatni żołnierz dowiedzie swej wierności w śmierci i wybrane grono zostanie dopełnione.


  Tu możemy zająć obszerny pogląd, że wszystkie religie pogańskie są z Szatana, że to on wprowadził narody pogańskie w tak ogromną ciemność, a także, iż jakakolwiek miara przesądów i ciemnoty trzymająca się chrześcijaństwa jest w takim stopniu władzą Szatana, działającą w tych i przez tych, co nominalnie uchodzą za lud Boży. Żołnierze krzyża, w całym Wieku Ewangelii, naśladując przykładu Wodza i Jego pomocników, Apostołów, wystawiali sztandar prawdy i światłości nie agresywnie (w znaczeniu zaczepnym), ale defensywnie (w znaczeniu obronnym) i uznawani byli za wiernych w proporcji jak znosili trudy w cichości, w cierpliwości, w braterskiej uprzejmości i w miłości, nie oddając złem za zło, łajaniem za łajanie, złorzeczeniem za złorzeczenie, ale, na podobieństwo Mistrza, któremu gdy złorzeczono nie odzłorzeczył, lecz błogosławił Swym wrogom, oni również starali się dobrze czynić tym, którzy im złość wyrządzali i prześladowali ich; także modlili się za nimi i spodziewali się dla nich Boskiego miłosierdzia w przyszłości i otworzenia ich oczu wyrozumienia. Takie muszą być również nasze uczucia i postępowanie dziś.


  Według oświadczeń Pisma Świętego możemy spodziewać się, że w niedalekiej przyszłości żołnierze krzyża wystawieni będą na sroższe ataki ze strony onego wielkiego przeciwnika i tych, których on zaślepił. Ataki te mają być tak srogie, że według orzeczenia Pisma Świętego tysiąc upadnie w proporcji do jednego, który się ostoi – wszyscy będący tylko z imienia żołnierzami upadną. Tylko wierni, tylko wybrani i zwycięzcy będą w stanie ostać się w tym złym dniu i to dzięki temu, że będą mieli zupełną zbroję Bożą, przygotowaną dla ich obrony. Apostoł wspomina o wielkim oszukaniu nieprawości w tych, którzy giną, jako o charakterystykach mocy szatańskiej w obecnym czasie. Widzimy niektóre objawy tych złudzeń w różnych cudach, uzdrowieniach itp., dokonywanych przez Spirytystów, Mormonów i innych, obliczone na to, aby zwieść możnych i wybranych. Lecz zwycięzcy nie będą zwiedzeni, ponieważ prawdziwi i wierni żołnierze będą pilnie uważać na instrukcje Wodza i będą mieli na sobie zupełną zbroję Bożą, dla obrony i ochrony przed zasadzkami onego złośnika, który teraz, gdy królestwo jego chyli się do upadku, stara się umocnić je uczynkami miłosierdzia i dobroci, jakoby szatą światłości – Mat. 12:26; 2 Kor. 11:14.


  Zastanawialiśmy się dotąd nad zewnętrznymi bojami żołnierzy Pańskich, zauważmy teraz te bardziej skryte ćwiczenia i boje przychodzące na każdego żołnierza, ku wypróbowaniu jego wierności i ku rozwojowi jego charakteru.


  Zauważyliśmy już, że owym żołnierzem jest Nowe Stworzenie, a nie ciało, że zaciągnięcie się do armii Pańskiej było wyrzeczeniem się woli cielesnej i przyjęciem woli Odkupiciela, czyli poddaniem się pod Jego naczelnictwo. Od tej chwili zupełnego poddania się Wodzowi, zaciągnięcia się pod Jego rozkazy i aby służyć sprawiedliwości, Nowe Stworzenie znajduje się w ustawicznej walce ze śmiertelnym ciałem, z jego słabościami, namiętnościami i skłonnościami do grzechu. Nowa wola nie może uwolnić się od ziemskiego ciała, a chociaż nagrodą obiecaną przez Wodza jest nowe ciało, doskonałe i harmonijne z nowa wolą i ze sprawiedliwością, to jednak w obecnym czasie nowa wola ma zademonstrować swoją wierność Wodzowi przez walczenie z ciałem, czyli z przywarami, namiętnościami i skłonnościami własnego śmiertelnego ciała.


  Na tym właśnie polega ta wielka i nieustanna walka, bo chociaż nowa wola stara się umacniać i podbijać ciało w niewolę, to jednak to śmiertelne ciało, nie będące w rzeczywistości umarłe, ma często styczność ze światem i z duchem onego przeciwnika i ustawicznie jest podniecane do ziemskich trosk, ambicji, metod i zabiegów a także do walki i niepodawania się nowej woli. Żaden z wiernych nie jest bez takich doświadczeń – bojów zewnętrznych i wewnętrznych. Walka ta trwać musi do końca życia, bo inaczej nagroda nie może być osiągnięta. Chociaż Nowe Stworzenie, przy łasce i pomocy Bożej, często przemaga ciało, to jednak walczyć z nim musi aż do śmierci, ponieważ “Ciało pożąda (i czyni zabiegi, walczy) przeciwko duchowi, a duch przeciwko ciału, i te trzy są sobie przeciwne, abyście nie to, co chcecie czynili” – Gal. 5:17.


  Apostoł zachęca abyśmy nie współdziałali z ciałem, a raczej, wiedząc naprzód o jego opozycji, starali się je umartwiać (uśmiercać), z jego upodobaniami i pożądliwościami. Jak śmierć naszej woli była stopniem do naszego spłodzenia do nowej natury, tak śmierć ciała w rzeczywistości będzie stopniem do narodzenia z ducha. Słowa Apostoła w tym względzie są dla nas wielką zachętą. On powiedział: “Dlatego nie słabiejmy; ale choć się też nasz zewnętrzny człowiek kazi, wszakże on wewnętrzny odnawia się ode dnia do dnia (stajemy się mocniejszymi w Panu i w sile mocy Jego); albowiem ten króciuchny i lekki ucisk nasz (próby, doświadczenia itd., do których włączone też mogą być walki z własnym ciałem) nader zacnej chwały wieczną wagę nam sprawuje” – 2 Kor. 4:16-18.


  Ponieważ on przeciwnik działa w sercach synów nieposłuszeństwa i ponieważ synowie światłości, żołnierze krzyża, mają styczność w ciele z synami tego świata, przeciwnik ten jest w stanie działać potężnie przeciwko nim i raz po raz wskrzeszać ich ciała, tak, że oni potrzebują naśladować Apostoła w tym, co on określił słowami: “Karzę ciało moje i w niewolę podbijam”. Myślą tego jest, że ciało usiłuje powstać ze stanu poczytanej martwoty i z tego powodu nowa natura musi ustawicznie czuwać, aby mieć przewagę w tym dobrym boju wiary i otrzymać nagrodę zwycięzcy. Te walki nowego umysłu z ciałem są dobrym bojem w tym znaczeniu, że są walką przeciwko grzechowi i przeciwko słabościom upadłej natury. Są one bojem wiary w tym znaczeniu, że całe postępowanie Nowego Stworzenia jest postępowaniem wiary, jak to oświadczył Apostoł: “Wiarą postępujemy, a nie widzeniem”. Nowe Stworzenie wierzy w Słowo Boże, w obietnice tam zawarte i oczami wiary widzi miasto niebieskie i koronę sprawiedliwości, przygotowaną przez Pana dla zwycięzców i współdziedziców z Odkupicielem. Jest to bój wiary w tym znaczeniu, że nikt nie mógłby wytrwać w tej walce z własnym ciałem i jego pożądliwościami i zachciankami, i okazać się zwycięzcą, gdyby nie wyćwiczył wiary w obietnice i Pana, jako swego pomocnika.


  Rozważając szczegółowo, czym właśnie są te walki nowej natury, wysuwamy myśl, że w znacznym stopniu są to walki z odziedziczonymi słabościami ciała – z grzechem działającym w naszych śmiertelnych ciałach i starającym się podbić nas coraz więcej w niewolę i odciągnąć od Pana i sprawiedliwości, którą On przedstawia. W proporcji jak wierni Pańscy przyjmują nowy umysł, wielkie grzechy ciała, takie jak kradzieże, oszustwa, mężobójstwa, sprośne mowy itd., stają się im wstrętne i gdy te są odrzucone, znaczne zwycięstwo zostało odniesione – znaczny postęp od tego, co znajdowało się w niektórych sercach wtedy, gdy naprzód usłyszeli głos Pański. Jednakowoż duch mężobójstwa i duch oszustwa często kryją się w sercach tych, co stali się ludem Pańskim, i te usposobienia maskują się w taki sposób, że często zwodzą wolę, która potrzebuje uczyć się właściwego pojmowania i właściwej oceny zasad.


  Zaawansowane lekcje w szkole Chrystusowej dają nam do zrozumienia, że ten, co nienawidzi brata swego jest mężobójcą, stąd żołnierze krzyża mają znienawidzić nie tylko mężobójstwo, ale i ducha mężobójstwa i wyzbyć się go tak zupełnie, że w sercach swych nie będą mieć nic innego jak tylko miłość do każdego, nawet do nieprzyjaciół. Tylko zaawansowani i dobrze wyćwiczeni żołnierze Pańscy, rozeznają wyraźnie znaczenie słów Apostoła, gdy on nazywa złość, zazdrość, nienawiść, spory, nieprzyjaźni i obmowy uczynkami ciała i diabła.


  Skoro tylko takie dają się zauważyć, prawdziwy żołnierz rozpoczyna walkę przeciwko tym oszańcowanym złościom i słabościom własnego upadłego ciała i ustawicznie pamiętać ma o tym, że doskonała miłość musi panować w sercach tych, którzy ostatecznie będą uznani przez Pana za zwycięzców godnych udziału z Nim w królestwie. Musi zrozumieć, że doskonała miłość nie wyrządza złego bliźniemu (Rzym. 13:10); oraz że obmowa wypływa ze złego myślenia, ponieważ “z obfitości serca usta mówią”. Jeżeli więc on ma w sobie tę słabość, to zrozumieć musi, że serce jego znajduje się w złym stanie i potrzebuje naprawy i że tylko w imieniu i przy pomocy Pana on może spodziewać się zupełnego zwycięstwa i uleczenia tego złego stanu serca. Prawda, że Pan uznał nas za czystych w sercu od chwili, gdy poświeciliśmy się Jemu – łaskawie przykrył wszystkie nieświadome i mimowolne zmazy w nas mieszkające i przyjął nas do Swojej szkoły, do Swej Armii, – lecz przyjęcie to oznacza naszą edukację, naszą instrukcję, nasze ćwiczenia. W miarę jak czynimy nasze postępy w naszym szkoleniu się, musimy też czynić postęp w posłuszeństwie, bo inaczej nie będziemy uznawani w oczach Pańskich za czystych w sercach i w intencjach. Boskim zamiarem widocznie jest, że znajdujący się w szkole Chrystusowej dojdą ostatecznie do takiego stanu, że serca ich uznawać będą tylko to, co ma Pańskie uznanie – co jest zacne, czyste, dobre – bez względu jak doskonale lub niedoskonale będą mogli wyrazić to w swych śmiertelnych ciałach.


  Im prędzej żołnierze krzyża zrozumieliby, że oszczerstwa i obmowy są zabójstwem charakteru drugiego, a obelgi są rabunkami jego dobrego imienia, tym prędzej poznaliby tę sprawę w jej prawdziwym, brzydkim świetle, jak ona niezawodnie przedstawia się w oczach Pańskich; a rozpoznanie tej sprawy z prawdziwego Boskiego punktu zapatrywania, rozbudziłoby Nowe Stworzenie do możliwie największej działalności w pokonywaniu takich uczynków ciała i diabła. Każdy z nich dążyłby do wyczyszczenia starego zaczynu złości, zazdrości, sporów, przewrotności i obmowy, tak, by mogli być czystymi w sercach i kopiami Pana.


  Pismo Święte oświadcza, aby “nikogo nie obmawiać”, więc wszyscy, którzy mogą widzieć tę sprawę w jej prawdziwym świetle powyżej określonym, powinni odczuwać taką gorliwość do Boga i do sprawiedliwości, że ta rozpalać ich będzie przeciwko wszelkiej takiej nieprawości gdziekolwiek spotykanej, a szczególnie w ich własnych ciałach.


  Jeżeli nagannym jest obmawiać, czyli mówić źle o kimkolwiek, jeżeli to jest przeciwnym duchowi miłości, duchowi Pańskiemu, to o wiele gorszym przedstawiać się musi w oczach Bożych, gdy który z braci Pańskich mówi źle o drugich członkach ciała Pańskiego. Jest to bardzo złą rzeczą i w miarę jak ktoś to czyni, na pewno traci łaskę Wodza, aż w końcu odcięty zostanie zupełnie od wszelkiej społeczności z Nim i Jego Kościołem. Do takich Pan mówi: “Usta twoje rozpuszczasz na złe, a język twój składa zdrady. Zasiadłszy mówisz przeciwko bratu twemu, a lżysz syna matki twojej (dom synów, bracia Chrystusowi, są obrazowo przedstawieni jako dzieci przymierza Sary, które nazywane także jest przymierzem Abrahamowym). Toś czynił, a Jam milczał; dlategoś mniemał, żem Ja tobie podobny, ale będę cię karał” – Ps. 50:19-22.


  Wielu mniema, że obmowa, zbrodnia w Piśmie Świętym, jest fałszywym świadectwem; lecz nie tak. Pan zapewne nie spodziewa się, aby ktokolwiek z Jego ludu sympatyzował z kłamstwem. Gdybyśmy mówili o grzechu w ogólnym znaczeniu, moglibyśmy powiedzieć, że mówić źle jest grzechem, a gdyby dana sprawa nie była prawdziwa, to byłoby to dubeltowo grzesznym w oczach Bożych. Zasada tej sprawy powinna być dobrze rozpoznana przez wszystkich wiernych Pańskich; a jest nią to: Prawem Nowego Stworzenia jest miłość, a gdy ktoś kogoś miłuje, to nie tylko, że nie będzie kłamał ku jego szkodzie, lecz nie będzie mówić nic takiego, co mogłoby mu zaszkodzić, choćby to nawet było prawdą. Ktokolwiek więc znajduje w swym sercu, czyli w swoim usposobieniu, zamiłowanie do mówienia czegokolwiek złego i szkodliwego o drugim, powinien wiedzieć, że w takiej mierze brak mu Pańskiego ducha miłości. Miłość nie wyrządza szkody bliźniemu, słusznie ani nie słusznie; ona jest zawsze gotowa wierzyć o drugim w to, co jest dobre, a nie wierzyć ani powtarzać tego, co jest złe i co mogłoby mu przynieść jakąkolwiek ujmę. Tylko obowiązek pobudzi ją do mówienia o czymś ujemnym dla drugiego, a i wtedy mówić będzie tylko tak jak Pismo Święte i duch miłości zaleca i tylko takim, co wiedzieć powinni i z intencją dopomożenia temu, co źle czyni.


  Zatem jako Nowe Stworzenie, bądźmy zachęceni każdym lepszym zrozumieniem słowa i woli naszego Wodza względem nas, ufając zupełnie Jego mądrości i łasce – że On jest gotowym i zdolnym uczynić nas zwycięzcami w znaczeniu najzupełniejszym, jeżeli tylko będziemy Jemu posłuszni. Starajmy się, więc abyśmy przy końcu naszych doświadczeń mogli wraz z Apostołem powiedzieć: “Dobrym bój bojował, biegem wykonał, wiarę zachował; zatem odłożona jest mi korona sprawiedliwości, którą mi odda w on dzień Pan, sędzia sprawiedliwy, a nie tylko mnie, ale i wszystkim, którzy umiłowali sławne przyjście Jego” – 2 Tym. 4:7-8.


  W.T. R-3272-1903


  Straż 07/1947 str. 99-105.


  R-3277


  "Bojaźń Pańska jest początkiem mądrości"


  Lekcja z pierwszej księgi Królewskiej 3:14-15.


  Salomon rozpoczął swoje panowanie w okolicznościach niekorzystnych pod wielu względami, gdy liczył 20 lat życia. Starsi jego bracia aspirowali do tronu, a główny generał armii po królu Dawidzie, Joab, zaczął zbaczać z drogi wierności dla króla. Tak samo uczynił Abiatar, jeden z głównych kapłanów. Przeto droga młodego króla Salomona nie była usłaną różami. Jego serdeczna wierność Bogu i obowiązkom włożonym na niego Boskim naznaczeniem go na króla, są znamienne u człowieka tak młodego. To dowodzi o dobrym wyszkoleniu go, a także o mądrości jego ojca, że za głównego nauczyciela dał mu proroka Natana. Jednym z najpierwszych działań królowania Salomona było zwołanie religijnej konwencji do Gabaon, gdzie zgromadzili się przedniejsi mężowie całego narodu. Salomon zdawał sobie sprawę z ważności religii tak dla siebie jak i dla całego narodu - że Bóg musi być pierwszym; i zebranie to było niezawodnie zamierzone dla rozbudzenia religijnego entuzjamu w narodzie, a także dla przekonania wszystkich, że Salomon uznaje Boga i że rządy jego będą wzorować się na rządach jego ojca - że Bóg będzie uważany jako Najwyższy Król, samego siebie zaś uważać będzie tylko za Jego sługę i przedstawiciela.


  Rozumianym jest naogół, że owe tysiące ofiar całopalonych przy tej okazji, były ofiarami całopalenia tylko w tym znaczeniu, że były religijną ceremonią, w uznaniu dla Boga; że pewne wewnętrzne części bydląt były spalone na ołtarzu, łopatka każda dostała się kapłanom, zaś z reszty mięsa urządzona była uczta dla uczestniczących rzesz. Zwyczaj ten praktykowany był nie tylko u Izraelitów, ale i u różnych narodów pogańskich, każdy w uznaniu ich bóstwa. W taki to sposób Kroezus, król Lidii "ofiarował trzy tysiące różnego bydła ofiarnego" bogowi Delfiańskiej wyroczni, jak podaje Herodotus. Kserkses zaś, według tego samego autora, "ofiarował tysiące wołów Trojańskiej Minerwie." Czy narody pogańskie naśladowali w tych ofiarach żydów, nie można powiedzieć na pewno, lecz najwcześniejsze i najprawdopodobniejsze zapiski historyczne zdają się na to wskazywać.


  Gdy Salomon zajęty był religijnymi sprawami w Gabaon, Pan ukazał się mu w śnie i zapytał go coby sobie życzył. Nie powinniśmy z tego wnosić, że wszystkie sny są od Boga, lecz możemy rozumieć, że gdy Bóg chce, może użyć snu człowieka, jako przewód do udzielenia pewnych lekcyj lub instrukcyj Swoim wiernym. Wiele przykładów tego możnaby zacytować - naprzykład sny Józefa, Nabuchodonozora, Daniela, Pawła, Piotra. Mamy najzupełniejsze, natchnione zapewnienie, że były to w istocie poselstwa od Pana i z tego powodu jesteśmy usprawiedliwieni w przywięzywaniu im powagi, wierząc w ich wypełnienie itd. Dobrze jest jednak pamiętać, że w większości wypadków sny są tylko działaniem naturalnym; z powodu pewnych trudności w trawieniu lub w innych funkcjach organicznych, niektóre tkanki mózgu zdają być czynne, gdy inne pogrążone są w śnie. Takie sny są zazwyczaj niedorzeczne, ponieważ rozsądek i logika nie działają; przeto są to sny bez znaczenia.


  Należy wspomnieć jeszcze o innych snach lub wizjach; mianowicie o takich, które widocznie natchnione są przez złe duchy, a często przedstawiają się jakoby były od Boga; mówią do danych osób, dyrygują nimi, rozkazują im itp. Takie sny są w podobieństwie trans (głęboki sen magnetyczny) spirytycznych. Ponieważ tedy autorstwo snów jest tak wątpliwe i ze względu, iż ze śmiercią apostołów ustała czynność udzielania drugim specjalnych darów ducha świętego, powinniśmy być bardzo ostrożni i niewierzący co do snów. Zatem jakikolwiek sen i nauka, jaką on zdaje się wyrażać, powinny być podporządkowane pod pisane Słowo Boże. Jeżeli nie zgadzają się z tymże Słowem, to niema w nich światła. Niektórzy zwodzeni są snami, przypisują im powagę specjalnego objawienia, tacy postępują niemądrze i narażają się na niebezpieczeństwo wykolejenia przez onego złośnika.


  Wiara i ufność Salomona


  Salomon żył w czasie gdy Pisma Świętego jeszcze nie było, a. więc w czasie kiedy nie można było powiedzieć, że Pismo było dostateczne, aby człowiek "Boży był ku wszelkiej sprawie dobrej wyćwiczony." (2 Tym. 3:17). A przy tym powiedziane jest wyraźnie, że sen jego, czyli wizja była od Pana. Nawet i w tym możemy zauważyć, że Boskie działanie nie było w przeciwieństwie do wolnej woli Salomona; ponieważ gdyby umysł młodego króla pożądał władzy, zwycięstwa nad nieprzyjaciółmi lub wielkiego bogactwa, to niezawodnie w śnie prosiłby o te rzeczy. Jego odpowiedź pokazuje, że on oceniał powagę pracy i obowiązków jakie Pan jemu powierzył, a również że wierzył, iż powodzenie jego ojca było z Boga, a mogli myśleć o uczuciach jego ojca, Salomon uznawał jego wierność Bogu, prawdzie i sprawiedliwości.


  Wyznawając dobrotliwość Bożą w wyniesieniu go na tron, Salomon uznał, że rzeczywistym Królem był Bóg, a on tylko usiadł na "stolicy królestwa Bożego." To ujawnia się również w jego słowach: "Teraz, o Panie Boże mój, Tyś postanowił królem sługę Twego, miasto Dawida, ojca mego." Młodzieniec niezawodnie poczuł w sobie wielką siłę, gdy zrozumiał, że znajdował się w Boskich rękach; iż nie było to tylko z mądrości i przewidzenia jego ojca, że on został królem, ani z wielkiego prestyżu i wpływu jego ojca nad armią i większością narodu ,ale z Boskiej opatrzności.


  Podobnie powinno dać siłę wszystkim poświęconym w czasie obecnym, gdy mogą zrozumieć, że do obecnej łaski i prawdy nie doszli swoją własną mądrością, ani mądrością drugich, ale że doprowadzeni byli do tego mądrością i łaską Bożą. Taką samą myślą powinni być powodowani ci, co służą w zgromadzeniu, w jakimkolwiek zakresie. Ich odpowiedzialność przed Bogiem, za stanowisko mówczego narzędzia lub innej służby dla domowników wiary, powinna być odczuwana i wyznawana. Już samo niewyznawanie tego zdradza brak odpowiedniego zrozumienia tej sprawy.


  Skromność Salomona


  Skromność młodego króla odbija się pięknie z jego przemówienia: "Jam jest dziecię małe i nie umiem wychodzić ani wchodzić" (nie wiem jak kierować drogami mego życia) ; a jednak był on pomiędzy ludem Bożym jakoby ośrodkiem, głową narodu - chociaż nie czuł się zdolnym do odpowiedniego wykonania tak wysokich i odpowiedzialnych obowiązków. Nie mówił on: "Sługa Twój jest w pośrodku ludu swego," ale "ludu Twego, któregoś obrał."


  Chcemy tu wskazać lekcję niektórym starszym pomiędzy trzodą Pańską, którzy naśladując zwyczaj nominalnego kleru, gotowi są wyrażać się o zgromadzeniu gdzie służą jako "mój lud," "moja trzoda" lub "mój Zbór." Nie pojmują może jak niestosownym jest takie wyrażenie się. Jeżeli cielesny Izrael był ludem Pańskim, przez Niego wybranym, to ileż więcej o pozafiguralnym Izraelu duchowym powinno być rozumiane i mówione jako o ludzie Bożym i trzodzie Pańskiej. Już sam fakt, że ktoś o zgromadzeniu ludu Pana wyraża się jako o swoim ludzie, wskazuje na niebezpieczny stan umysłu, na zarozumiałość i wyniosłość, co jest bardzo szkodliwe dla duchowego Syonu. Ci, których umysły skłaniają się w tym kierunku, powinni naprawić to postem i modlitwą, aby to zło mogło im być przebaczone przez Pana i aby byli zachowani od dalszego potykania się w ten stan samo-wywyższania. A trzoda Pańska powinna zawsze i wszędzie być prędka do rozpoznania i sprzeciwienia się takim ludzkim rządcom i panom. Brak prędkiego rozpoznania i odrzucenia takiej zarozumiałości ze strony wodzów, dowodzi, że trzoda, której oni służą, nie dosyć ocenia i korzysta z wolności, którą Chrystus uwolnił wszystkie prawdziwe owce, uznające Jego za ich głównego Pasterza.


  Mówiąc o liczbie Izraela, Salomon użył słów naonczas używanych na określenie wielkiego mnóstwa - mianowicie: Lud wielki, który nie może być zliczony ani porachowany dla mnóstwa. Przypuszczanym jest, że Izrael liczył naonczas około sześć milionów (6,000,000) dusz; i prawdopodobnie, bez odpowiednich ku temu sposobów, było prawie niemożliwym zliczyć i dokładnie określić liczbę całego narodu; albowiem prowadzenie zapisków urodzin i śmierci było naonczas o wiele trudniejsze i mniej dokładne, aniżeli rzecz się ma obecnie.


  Po tej przedmowie wyrażającej jego skromność i niezdolność do tak wielkiego dzieła; wyrażającej także, iż lud ten był ludem Pana, a on naznaczonym od Pana królem, Salomon następnie wyraził Panu swoje życzenie słowami: "Przetoż daj słudze Twemu serce rozumne, aby sądził lud Twój i aby rozeznawał pomiędzy dobrem a złem; albowiem któż może sądzić ten lud Twój tak wielki?" Salomon rozumiał, że najpotrzebniejszą rzeczą dla dobra narodu było sprawiedliwe rozsądzanie różnych kwestyj tyczących się dobra całego narodu jako i dobra poszczególnych osób. Niezawodnie on doszedł do tego zrozumienia, jak to jego później napisane przypowieści wyraźnie pokazują, że samolubstwo jest wrogiem sprawiedliwości i że nawet najlepszy i najmądrzejszy rząd musi być bardzo ostrożnym i bacznym, aby samolubne korzyści jednych nie były szkodą dla drugich - dla wielu. Cały świat rozumie to obecnie; i gdybyśmy zapytali się któregokolwiek rozumnego człowieka, co jest największą potrzebą na świecie, to odpowiedzią niewątpliwie byłoby: Potrzeba nam sprawiedliwości pomiędzy narodami jak i pomiędzy jednostkami; i potrzeba nam mądrości do rozeznawania dobrego od złego, prawdy od fałszu, cnoty od grzechu.


  Wielu z najmądrzejszych mężów tego świata, chociaż rozumieją potrzeby obecnej doby, doszli do konkluzji, że nie warto próbować równej sprawiedliwości we wszystkich szczegółach pomiędzy wszystkimi klasami społeczeństwa; a ci co najlepiej są poinformowani o nauce Słowa Bożego, pobudzani są do tym gorliwszego modlenia się: "Przyjdź królestwo Twoje i bądź wola Twoja na ziemi tak jak jest w niebie." Rozumieją oni, że ziemskie istoty są mniej lub więcej upadłe, mniej lub więcej samolubne. Rozumieją również, że krzyczącą potrzebą obecnego świata jest doskonały rząd uposażony zupełną mocą do ustanowienia i przeprowadzenia sprawiedliwych praw, któreby rządziły całym światem, poniżając zło, a wywyższając dobro. Pozafiguralny Salomon, 'Książe Pokoju, Mesjasz dokona tego na świecie, w słusznym u Boga czasie, czyli w Tysiącleciu.


  Salomon pochwalony i nagrodzony za swój wybór


  Bóg był zadowolony z wyboru Salomona, lepszego wyboru on nie mógł uczynić. Niektórzy wyrażali myśl, że on mógłby był wybrać rzeczy duchowe, co byłoby jeszcze lepszym i mądrzejszym wyborem; lecz tacy zapominają, że rzeczy duchowe nie były otworzone do zrozumienia ani do wyboru w czasach Salomona i nie prędzej aż ono wielkie pojednanie za grzech było dokonane, i aż wyszło powołanie do tych, którzy uwierzyli, odwrócili się od grzechu i uchwycili się nadziei wystawionej w Chrystusie, aby stali się samo-ofiarą z Nim, współuczestnikami ducha przysposobienia synowskiego, a ostatecznie współdziedzicami z Nim w królestwie. Przeto Salomon wybrał rzecz najlepszą jaką znał i jaka była do osiągnięcia w jego czasie.


  Ojciec nasz Niebieski w Swej hojności dał Salomonowi bogactwa i zaszczyty o jakie nie prosił. Dał mu to w nagrodę za jego ocenę mądrości ponad wszystko inne. Zaiste, Salomon sam wyraził myśl, że bogactwa i zaszczyty są w prawicy mądrości jako jej nagroda. To znaczy, że gdy Bóg daje komuś mądrość, daje mu też to czym mądrość nagradza; mianowicie bogactwo i zaszczyty.


  Ktoś mógłby tedy zapytać: Czemuż tedy ci co szukają mądrości z góry pochodzącej, która przecież jest mądrością, czystą, mierną, powolną, pełną miłosierdzia i owoców dobrych - czemu ci tak rzadko kiedy dostępują bogactwa i sławy ? Odpowiadamy, że w czasach Salomona Bóg miał do czynienia z cielesnym Izraelem i obietnice Jego były cielesne, lecz w wieku ewangelicznym ma do czynienia z duchowym Izraelem, a Jego obietnice i błogosławieństwa są duchowe. Mądrość, o jaką lud Boży w wieku obecnym ma się starać, czyli mądrość z góry pochodząca, nie jest mądrością tego świata. To też bogactwa i zaszczyty znajdujące się w rękach tej niebiańskiej mądrości i których dostępują wierni Pańscy są duchowymi bogactwami i duchowymi zaszczytami, których świat teraz nie widzi ani ocenia. Bogactwa te i zaszczyty, tak samo jak i sama mądrość, mogą być ocenione tylko przez tych, których oczy wyrozumienia zostały otworzone na wyrozumienie niedościgłych bogactw łaski Bożej dla wybranego Kościoła. O tych bogactwach powiedział Apostół: "Oko nie widziało, ucho nie słyszało i na serce ludzkie nie wstąpiło co nagotował Bóg tym, którzy Go miłują. Ale nam to Bóg objaśnił przez ducha Swojego." - 1 Kor. 2:9-10.


  Bogactwa i zaszczyty, jakich Salomon dostąpił wraz z mądrością, były według oceny tego świata, a warunkowa obietnica długiego życia była też częściowo wypełniona. Salomon żył do lat sześćdziesięciu, a według tej obietnicy wierzymy, że dożyłby do lat ośmdziesięciu, gdyby był więcej posłusznym Boskiej woli, lecz dla niego, podobnie jak dla wielu innych, trudniej było ostać się w dostatkach aniżeli w przeciwnościach.


  Zadowolenie i radość Salomona


  Gdy Salomon obudził się i zrozumiał, że rzeczy te były snem, widzeniem od Pana, wrócił się zaraz do stołecznego miasta Jeruzalemu, gdzie znajdowała się Arka Przymierza, i złożył od siebie ofiarę całopalenia i ofiarę spokojną, a także sprawił ucztę dla Swoich sług, rozumiejąc, że Pan pobłogosławił i poszczęścił mu w sprawie, o którą Go prosił. Był on niezawodnie bardzo zadowolony, pełen radości i pokoju.


  Tak samo powinno być z wszystkimi wiernymi, którzy zostali powołani do dziedzictwa Bożego i współdziedzictwem z Jezusem Chrystusem, ich Panem. Apostół wyraża się o tym: "Ku dziedzictwu nieskazitelnemu i niezwiędłemu, w niebiesiech dla was zachowanemu, którzy mocą Bożą strzeżeni bywacie przez wiarę ku zbawieniu, które zgotowane jest, aby było objawione w czasie słusznym." (1 Piotra 1:4-5.) To też wierni Pańscy powinni rozumieć, że najlepszy sposób okazania ich oceny Boskich obietnic i błogosławieństw jest przez zamanifestowanie swej wiary w Nim ufając w Jego obietnice i radując się nimi.


  Gdziekolwiek znajdujemy bojaźń, drżenie i niepokój, możemy wnosić, że są to objawy duchowej choroby, ponieważ bez względu jakie mogą być zewnętrzne zamieszki, kłopoty i zaniepokojenia, przywilejem tych co są Pańscy jest to, że w sercach ich zawsze gości pokój Boży, który przechodzi wszelkie wyrozumienie. Przywilejem ich jest w zupełności spolegać na Boskiej obietnicy, że wszystkie rzeczy dopomagają im ku dobremu, ponieważ miłują Boga. A mając to na uwadze i pamiętając o wezwaniu do królestwa i o Boskim zapewnieniu, że żadna dobra rzecz nie będzie odmówiona tym, co służą Jemu i chodzą w sprawiedliwości, my zapewne mamy dobry powód do dziękowaniu Bogu i radowania się przed Nim.
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  SZCZEGÓLNIEJSZE DOŚWIADCZENIA PO POŚWIĘCENIU


  MAT. 3:13-17; MAT. 4:1-11

  "A oto głos z nieba mówiący: Ten jest Syn mój miły, w którym Mi się upodobało.


  


  Lekcja niniejsza, tycząca się Pańskiego chrztu na śmierć i Jego pokus na puszczy, które nastąpiły po Jego poświęceniu, ilustruje doświadczenia wszystkich Jego prawdziwych naśladowców. Abyśmy mogli stać się uczniami Jezusowymi, musimy najpierw przejść stopień, którego Pan nie przechodził, mianowicie: usprawiedliwienie od grzechów, dojście do łaski i społeczności z Bogiem przez wiarę w krew Chrystusową. Po przejściu tego stopnia, powołanie Wieku Ewangelii było dla takich, o ile oni są w odpowiednim stanie serca, aby wyrzec się wszystkiego i iść za Barankiem gdziekolwiek On idzie  przez próby, trudności, przeciwności i prześladowania w tym życiu, do chwalebnych zaszczytów i Boskich łask w życiu przyszłym. Dlatego doświadczenia naszego Pana dostarczają dobrej podstawy do wyobrażenia sobie, czego mogą spodziewać się i co musieli znosić wszyscy Jego wierni naśladowcy.


  Chrzest naszego Pana był czymś więcej niż "chrzest Jana Chrzciciela. Chrzest Jana był tylko dla grzeszników, przestępców Zakonu Mojżeszowego, dla wykazania powrotu grzesznika do harmonii z Zakonem i do takiej społeczności z Bogiem, jaką owe Przymierze Zakonu przez Mojżesza umożliwiło. Pan nasz Jezus nie potrzebował takiej pokuty i reformy, bo był Święty, niewinny i odłączony od grzeszników. Z tego też powodu Jan był zdziwiony, gdy Jezus przyszedł, aby był od niego ochrzczonym. Najpierw Jan wzbraniał się mówiąc, że z nich dwu nie Jezus, ale on powinien być ochrzczony, ponieważ obaj byli w ścisłej harmonii z Boskim zarządzeniem i nigdy nie byli pewnymi przestępcami Zakonu.


  "JAKO GOŁĘBICĘ


  Bez tłumaczenia Janowi, czego ten i tak nie zrozumiałby, względem owej dyspensacji i stosowności wodnego zanurzenia, jako symbolu poświecenia się na śmierć, nasz Pan tylko jakby rzekł: Janie, dokonaj tej usługi dla mnie. Ja mam powód do tego i jest właściwym abym to uczynił w wypełnieniu pewnych rzeczy, które uznaję za słuszne. Wtedy Jan ochrzcił Go i gdy tylko Jezus wystąpił z wody, Jan zauważył i usłyszał coś, o czym widocznie inni tam będący nic nie wiedzieli. Jan widział jakby otworzone niebiosa i coś, co zrozumiał, iż przedstawiało Ducha Świętego, moc Bożą zstępującą na Jezusa. Była to prawdopodobnie smuga światła, zstępująca nie gwałtownie jak błyskawica, ale z lekka, jakby gołębica i usłyszał głos: "Ten jest Syn mój miły, w którym Mi się upodobało.


  Jakiekolwiek uczucia Jan żywił do swego kuzyna Jezusa poprzednio, teraz z tego, co widział i słyszał, był przekonany, że kuzyn jego jest Mesjaszem. Wtedy poświadczył to mówiąc: "Oto Baranek Boży, który gładzi grzech świata (Jana 1:29) i dodał, że przez Tego, który polecił mu chrzcić i ogłosić, że Królestwo niebieskie przybliżyło się, został też wyraźnie poinformowany, iż w słusznym czasie on pozna Mesjasza, bo ujrzy Ducha Świętego zstępującego nań. Nic nie jest powiedziane, aby oprócz Jana ktoś inny dostrzegł tę wizję, ani też nie było to potrzebne, aby inni widzieli. Jan miał to poświadczyć i ci, którzy go słyszeli mieli taką samą sposobność jak my, dowiedzieć się o tym.


  POŚWIĘCENIE I SPŁODZENIE


  Dla Jezusa był to moment bardzo ważny  moment Jego spłodzenia z Ducha. On pozostawił stan duchowy, aby wypełnić wolę i plan Ojca, przez stanie się przedstawicielem i zastępcą człowieka, jego okupem; lecz obiecane Mu było, że wierne wykonanie tego zapewni Mu powrót do natury duchowej z dodatkową, większą chwałą i Boską łaską. Teraz, w trzydziestym roku życia, skoro było dla Niego możliwe pod Zakonem rozpocząć Swoją misję  Jezus poświęcił samego siebie, jako człowiek  złożył Swój czas, Swoje wpływy, energię, życie i wszystko, co posiadał, aby kupić stracone życie i dziedzictwo ojca Adama i jego potomstwa.


  Poświęcenie naszego Pana w chwili Jego chrztu, przedstawione jest w Piśmie Świętym w tych słowach: "Tedym rzekł: Oto idę; w księgach napisano o mnie; Abym czynił wolę twoję, Boże mój! pragnę, albowiem zakon twój jest w pośrodku wnętrzności moich (Ps. 40:8-9). To zupełne poświęcenie na śmierć obejmowało każdą ludzką władzę i tam  jakby na zapieczętowanie tej umowy  Ojciec udzielił Jezusowi Ducha Świętego, co było pierwiastkiem nowej natury duchowej, którą On miał otrzymać w zupełności przy zmartwychwstaniu. To pomazanie Duchem Świętym, było więc spłodzeniem, które za Jego wierność i posłuszeństwo miało Jezusowi zapewnić przy zmartwychwstaniu duchowe narodzenie. Dowiedzieliśmy się z Pisma Świętego, że On był wiernym i tym sposobem stał się Pierwiastkiem tych, którzy zasnęli, Pierworodnym z umarłych.


  Zaraz po Swoim chrzcie, Jezus zawiedziony był na puszczę  Ewangelista Marek określa, iż był "wypędzony (powinno być pędzony) przez ducha, który teraz był Jego własnym duchem, czyli umysłem, wolą. Możemy łatwo zrozumieć, czemu ten duch zniewolił Go do odosobnienia się od drugich. Jezus zrozumiał, że miał do wykonania specjalną misję na tym świecie, odmienną od innych; że pozostawił duchowy poziom i stał się człowiekiem, aby mógł dokonać pewnego ważnego dzieła dla ludzkości. Zrozumiał, że to było dziełem ważnym także w oczach Ojca i że już od wieków Jego przyjście i to ważne dzieło było przepowiadane w typach zakonnych i w słowach proroczych.


  Nawet w młodym wieku dwunastu lat, Jezus był gotowym i troskliwym zająć się sprawami Ojca, lecz od Kapłanów i Nauczonych w Piśmie dowiedział się, że był do tego za młody. Skoro jednak doszedł do pełnoletności według Zakonu i legalnie mógł zająć się sprawami Ojca pospieszył, aby uczynić ślub poświęcenia się na czynienie woli Ojca we wszystkim.


  Jako człowiek Jezus nie mógł zrozumieć dokładnie znaczenia wszystkich proroctw, podobnie jak i sami Prorocy ich nie zrozumieli. A więc chociaż Jezus był zaznajomiony z literą Pism Świętych, za jaśniejszym zrozumieniem tychże musiał czekać aż do czasu Swego pomazania Duchem Świętym  bowiem "cielesny człowiek [bez względu jak czysty i doskonały] nie pojmuje tych rzeczy, które są Ducha Bożego; albowiem mu są głupstwem i nie może ich poznać, przeto iż duchownie bywają rozsądzone (1 Kor. 2:14).


  "CO CHCESZ ABYM CZYNIŁ PANIE?


  Zatem Jezus pospieszył na puszczę, na odosobnienie od przyjaciół i znajomych, od wszystkiego, co mogłoby zajmować Jego umysł, aby bez jakichkolwiek przeszkód, mógł posłużyć się władzą duchową, którą otrzymał, nowym wzrokiem itd. Oczy Jego wyrozumienia zostały otworzone, aby zrozumieć długość, szerokość, wysokość i głębokość Boskiej miłości i Jego planu na wypełnienie, którego On przyszedł na ten świat.


  Jezus nie mógł radzić się ciała i krwi względem Swego przyszłego sposobu postępowania; nie mógł radzić się innych ludzi, choćby nawet byli doskonałymi, takimi jak był On. Musiał radzić się Ojca; musiał brać pod rozwagę Jego słowa wyrażone w proroctwach i różne lekcje pokazane w typach; musiał usłyszeć i zobaczyć w nich ono wielkie dzieło dla Niego nakreślone. On nie mógł popełnić pomyłki na wstępie Swej misji. Nie mógł przychylić się do sugestii drugich, co do postępowania Mesjasza; nie mógł nawet uwzględnić Swoich własnych poprzednich pojęć, co do Swej pracy. Na wszystko musi spoglądać z nowego stanowiska duchowego. Nie jest więc dziwne, że pragnął być Sam z Bogiem i ze Słowem Bożym, które bardzo cenił w Swoim sercu od dzieciństwa i które z pewnością odbiło się na Jego doskonałym umyśle tak wyraźnie jakby to miał wydrukowane w książce.


  Czterdzieści dni spędził na pilnym badaniu dzieła powierzonego Mu przez Ojca i tak doskonałym był fizycznie, że nie odczuwał głodu aż po tych dniach, jak czytamy: "Potem łaknął. Ten okres był dla Niego bardzo drogim i na pewno przy końcu tego czterdziestodniowego okresu, Pan był dobrze zaopatrzony w odpowiednie wyrozumienie Boskiego zarządzenia, co do konieczności Jego śmierci. Zrozumiał, że złożenie okupu za świat było wstępną koniecznością do Jego przyszłego królowania w chwale, do przywilejów i błogosławieństw dla wszystkich rodzajów ziemi i do odzyskania tego wszystkiego, co stracone zostało nieposłuszeństwem Adama.


  Kiedy Pan poczuł się osłabionym z powodu tak długiego postu, a może z braku snu  bowiem był prawdopodobnie tak zajęty badaniem Boskiego planu, że nie jadł ani nie spał przez ten cały okres czterdziestu dni i nocy  w tym czasie Jego wyczerpania fizycznego, przystąpił do Niego kusiciel. Z pewnością, że i podczas owych czterdziestu dni, gdy Pan był zajęty rozmyślaniem o Boskich zarządzeniach, nasuwały się Jemu sposobności kwestionowania mądrości tychże; lecz te widocznie były prędko uśmierzone Jego zapałem rozeznania woli Ojca, stąd pokusy zapisane są tylko te, które trapiły Pana po Jego poszczeniu.


  SZATAN BYŁ "MĘŻOBÓJCĄ OD POCZĄTKU  Jana 8:44


  Możemy słusznie przypuszczać, że on wielki przeciwnik  przez którego matka Ewa została zwiedziona i popchnięta do nieposłuszeństwa, w rezultacie, którego przyszła ruina na cały rodzaj ludzki  był zainteresowanym obserwatorem wszystkiego cokolwiek tyczyło się Boskiego planu. On zapewne znał proroctwa; wiedział o Pańskim narodzeniu i o anielskim zwiastowaniu, że ono dziecię narodzone w Betlejemie miało być Zbawicielem świata, o którego przyjściu uczyniona była wzmianka do matki Ewy, że nasienie niewiasty potrze głowę węża.


  Szatan z pewnością obserwował Jezusa we wszystkich Jego postępowaniach do tej chwili; zauważył Jego chrzest poświęcenia i uznanie Ojca okazane przez pomazanie Go Duchem Świętym. Na pewno śledził Go także na puszczy. Tego wszystkiego można dopatrzyć się w słowach jednego z upadłych Aniołów, który później oświadczył o Jezusie: "Mówiąc: Ach! cóż my z tobą mamy, Jezusie Nazareński? Przyszedłeś, abyś nas wytracił. Znam cię, ktoś jest, żeś on święty Boży (Mar. 1:24).


  Tu można zauważyć, że greckie słowo "diamonion (demoni) jest tym, które zwykle przełożone jest na diabli, gdy mowa jest o duchach złych, które Jezus i Apostołowie wypędzali z opętanych; lecz w opisie, który tu rozważamy, słowo to nie jest użyte. Tu mamy słowo "diabolus poprzedzone greckim przedimkiem (ten), co czyni tego diabolus, czyli diabła tym, którego Żydzi czasami nazywali Belzebubem, księciem diabelskim, który w hebrajskim nazywany jest Szatanem, przeciwnikiem Boga i sprawiedliwości.


  Szatan rozumiał, że najlepszą chwilą do zaatakowania pomazanego Jezusa była ta, kiedy On poczuł się osłabionym z powodu długiego postu i czuwania. Toteż, po onych czterdziestu dniach, pokusy opisane w niniejszej lekcji, zostały na Pana zastawione. Dziwnym może być dla niektórych, dlaczego Ojciec dozwolił na te pokusy, czemu one były potrzebne i jak w ogóle one były pokusami dla doskonałego człowieka. Różnica zachodzi pomiędzy pokusami, które Ojciec uważa za właściwe a pokusami przychodzącymi od przeciwnika. Pierwsze są próbami wierności Bogu i zasadom sprawiedliwości i są dozwalane, aby były błogosławieństwami i pomocą tym, którzy odpierają je i przez to objawiają swoją wierność. Natomiast pokusy od Szatana, są w rodzaju zasadzek i sideł do złego i złych czynów; są też pokusami, aby zło przedstawić dobrem a dobro złem, stawiając światłość za ciemność a ciemność za światłość. W takim znaczeniu fałszowania i usidlania w złym, Bóg nikogo nie kusi (Jak. 1:12-13).


  Było jednak potrzebne, aby nasz Pan był wypróbowany i On był próbowany przez całe trzy i pół lat Jego misji. Ponieważ On poświęcił się i rozpoczynał Swoje dzieło potrzebne było, aby i próby zaraz rozpoczęły się, bo gdyby okazał niewierność Ojcu, gdyby Jego wola nie była w zupełności poddaną woli Ojca we wszystkim, On nie nadawałby się na Wodza zbawienia dla wielu synów Bożych, których miał przywieść do chwały. A gdyby nie okazał się doskonałym przez doświadczenie, Jego śmierć nie mogłaby być zastępstwem, Okupem za grzech Adama i za grzechy wszystkiego świata. Być kuszonym nie zawiera w sobie grzechu, ale oznacza wolność woli, wolność wyboru.


  Trzy pokusy tu opisane przedstawiają wszystkie doświadczenia i pokusy przychodzące na Jego naśladowców. Nie powinniśmy myśleć o naszym Panu, że pokusy Jego były wynikami słabości cielesnych, bo On nie miał takich słabości. Nie był kuszony jako ojciec, bo ojcem nie był. Trzeba nam pamiętać to oświadczenie, że był kuszony we wszystkim na podobieństwo nas  nie nas, jako światowi i nie nas, jako wierzących tylko, ale nas poświęconych wierzących, którzyśmy również spłodzeni z Ducha i dlatego narażeni na zasadzki onego przeciwnika pod względem dobra duchowego, które koliduje z dobrem cielesnym, bez względu jak dobrymi i czystymi bylibyśmy cieleśnie.


  "RZECZ, ABY TE KAMIENIE STAŁY SIĘ CHLEBEM


  Pierwsza pokusa tyczyła się głodu Pańskiego. On prawdopodobnie był głodnym także i poprzednio, lecz dopiero po otrzymaniu Ducha Świętego po chrzcie, zasilony był tą Boską, cudowną mocą, którą mógłby dokonać przemiany kamieni w chleb. Pokusa ta, więc nie oznaczała, że jedzenie jest złem, ani że chleb jest pokarmem niewłaściwym, ale taki sposób uzyskania chleba nie byłby właściwy ani słuszny. Lecz czemu nie, jeżeli miał taką moc, jeżeli był Synem Bożym i Bóg uzdolnił Go do tego  to czemuż by nie miał użyć tej mocy, aby głód zaspokoić?


  Odpowiadamy, że moc, jaka dana była Jezusowi, miała go uzdolnić do uskutecznienia poświęcenia, które On uczynił w znaczeniu ofiarowania Swego ciała a nie zachowania go. On mógł użyć tej mocy dla korzyści drugich, aby zwrócić uwagę ludu na Swoje posłannictwo i na czasy chwalebnej restytucji pokazane w Jego cudach; lecz On nie mógł używać tej mocy dla jakichkolwiek celów osobistych, samolubnych. Uczynienie tego byłoby nadużyciem jej i z tej racji byłoby grzechem.


  Zatrzymajmy się tu na chwilę, aby w pokusie tej zauważyć pewną naukę także dla Pańskich naśladowców. My również dostąpiliśmy spłodzenia z Ducha i chociaż otrzymaliśmy tegoż Ducha w mierze mniejszej niż nasz Pan, lecz w tym samym celu  nie, aby go używać samolubnie do karmienia materialnego ciała, do uzdrawiania swoich cielesnych dolegliwości, ale jedynie do służby Panu, Prawdzie i braciom. Jak nasz Pan oświadczył później, że mógłby prosić Ojca o dwanaście legionów Aniołów, aby Go bronili, tak mógł również prosić Ojca, aby kamienie stały się chlebem ku odżywieniu Jego ciała; lecz jak nasz Pan odmówił obu tych możliwości, tak i Jego naśladowcy, poświęciwszy swe ciała Panu powinni unikać wszelkich próśb o Boską interwencję dla ich osobistej, doczesnej wygody lub korzyści. Prosić o coś takiego byłoby prośbą samolubną, w przeciwieństwie do uczynionego poświęcenia.


  "NIE BĘDZIESZ KUSIŁ PANA BOGA TWEGO


  Następnie Szatan próbował inny sposób, podsuwając Jezusowi myśl użycia Boskiej mocy ochronnej w celu szybkiego uczynienia Go sławnym przed ludem i zademonstrowania, że On nie był zwykłym człowiekiem, ale specjalnym przedmiotem Boskiej opieki. Sugestią było, aby udał się na najwyższy szczyt świątyni, po stronie Doliny Hinon, na wysokość około sześćset stóp od dna owej doliny  aby przed oczami ludu skoczył z tej wysokości i aby w ten sposób zademonstrował Swoją wiarę w Boga, Swoje posłannictwo mesjańskie i uzyskał podziw i szacunek u wszystkich, którzy widzieliby to lub o tym słyszeliby; bowiem wszyscy zrozumieliby, że bez Boskiej ochrony, skoczenie z takiej wysokości znaczyłoby niechybną śmierć. Pokusa ta miała swoją stronę przekonywującą. Była podstępną propozycją i zdawała się dowodzić wiarę we Wszechmocnego, a niezastosowanie się do tej myśli mogłaby wydawać się, że Jezus wątpi w Swoje posłannictwo, jako Mesjasza i że brak Mu wiary w Boską moc. Ponadto myśl ta była poparta tekstem z Pisma Świętego, bowiem Szatan może zacytować Pismo, gdy ono odpowiada jego celowi, tak samo jak pod jego dyrektywą, Spirytyści i inni odrzucający Słowo Boże, gotowi są czasami cytować niektóre Pisma, gdy te zdają się popierać ich cele. Pismo zacytowane w tym wypadku było na pozór bardzo stosowne: "Albowiem Aniołom swoim przykazał o tobie, aby cię strzegli na wszystkich drogach twoich. Na rękach nosić cię będą, byś snać nie obraził o kamień nogi twojej (Ps. 91:11-12). To Pismo jakby wyraźnie wskazywało, że Pan mógłby rozpocząć Swoje dzieło takim publicznym widowiskiem, jak zaproponował Szatan.


  Ktoś mógłby zapytać: Czemu taki postępek byłby niewłaściwy? Jakie Pismo lub jaka sprawiedliwa zasada byłaby przez to pogwałcona? Odpowiadamy, że gdyby nasz Pan był zepchnięty z takiej wysokości, albo gdyby znalazł się w niebezpiecznej pozycji w wykonywaniu Swojego obowiązku i noga Jego potknęłaby się tak, że spadłby z tego szczytu, byłoby w zupełności właściwym spodziewać się Boskiej protekcji wiedząc, że Boska moc może sprawić, aby wszystkie rzeczy dopomagały Mu ku dobremu według Jego obietnicy; ale rozmyślnie narażać się na niebezpieczeństwo i następnie prosić lub spodziewać się Boskiej interwencji, byłoby poważną pomyłką. Byłoby to kuszeniem Boga. To było właśnie odporem i odpowiedzią naszego Pana Szatanowi: "Zasię napisano: Nie będziesz kusił Pana, Boga twego.


  Mamy tu praktyczną naukę, co do stosowania i tłumaczenia Pism. Gdy dwa Pisma zdają się być przeciwne jedno drugiemu, musimy zbadać ich podstawową zasadę, a duch zdrowego rozsądku, duch wierności i czci dla Boga dopomogą nam do osądzenia właściwego stosunku danych Pism i według którego należy postąpić, gdy one zdają się być sprzeczne z sobą. Jest prawdopodobne, że słuszny czas na właściwe zrozumienie Pisma; zacytowanego przez Szatana, wówczas jeszcze nie nadszedł. Jest więc możliwym, że w tamtej chwili Pan nie wiedział, jakie było istotne znaczenie tekstów zacytowanych przez Szatana; bo gdyby wiedział, nie byłoby wiele pokusy w tej sugestii. Jezus kierował się zasadami sprawiedliwości, a także biblijnymi świadectwami, jakie cytował. Był pewnym, że niewłaściwym byłoby uczynić coś nierozsądnie i spodziewać się Boskiej ochrony od naturalnej konsekwencji takiego czynu. Takie upewnienie w Jego umyśle miało zupełne poparcie Pisma, które zacytował.


  DOBRZE ROZBIERAĆ SŁOWO PRAWDY


  Pismo zacytowane przez Szatana możemy obecnie rozumieć prawidłowo, co dowodzi, że nadszedł słuszny czas, aby ono było zrozumiane. Rozumiemy teraz, że Psalm, z którego te słowa były wzięte, stosuje się do Kościoła Wieku Ewangelii, do Jezusa Głowy i do wiernych członków Jego Ciała. Obecnie rozumiemy, że chociaż zawsze w Wieku Ewangelii byli członkowie nóg w pewnym znaczeniu, to jednak w szczególniejszym znaczeniu wierni Pańscy obecnego czasu, są nogami Tego, który zwiastuje rzeczy pocieszne, "O jako piękne są na górach nogi tego, co pocieszne rzeczy zwiastuje, i opowiada pokój; tego, co zwiastuje dobre, i opowiada zbawienie, a mówi do Syonu: Bóg twój króluje! (Iz. 52:7).


  Obecnie rozumiemy, że jako nogi, czyli ostatni członkowie domu żydowskiego potknęli się o Chrystusa, jako o ów kamień obrażenia i opokę odtrącenia przy końcu Wieku Żydowskiego, podobnie członkowie nóg duchowego Izraela, w żniwie, czyli przy końcu obecnego Wieku Ewangelii są w niebezpieczeństwie potknięcia się o opokę odtrącenia. Napisane jest: "A będzie wam poświęceniem; ale kamieniem obrażenia i opoką otrącenia obydwom domom Izraelskim, sidłem i siecią obywatelom Jeruzalemskim  domowi cielesnemu i duchowemu (Iz. 8:14). Widzimy, że jak dom cielesnego Izraela potknął się o krzyż (1 Kor. 1:23), podobnie dom duchowy potknie się o tę samą przeszkodę  o krzyż.


  Widzimy, że potykanie to odbywa się teraz; wyższa krytyka podkopuje prawdziwą wiarę we wszystkich wyznaniach a teoria ewolucji czyni krzyż Chrystusowy bez znaczenia  dając do zrozumienia, że ofiara Jezusowa za grzechy świata nie była wcale potrzebna, bowiem ludzkość wznosi się coraz wyżej, naturalnym prawem postępu i ewolucji, że człowiek nie potrzebuje odkupienia i że restytucja do pierwotnego stanu (Dz. Ap. 3:21) byłaby najgorszą rzeczą, jaka mogłaby go spotkać. Widzimy również, że zgodnie z obietnicą tego Psalmu, Pan podał Swoim sługom poselstwo przeznaczone na ochronę dla klasy nóg, aby nie potknęły się  aby mogły stać (Efez. 6:13) i sprawdzamy, że to koresponduje dokładnie z pomocą dostarczoną klasie nóg w Wieku Żydowskim  Izraelitom prawdziwym w owym czasie.


  Pamiętamy, że niewyraźne mowy naszego Pana nie były dla wszystkich, a tylko dla takich, których serca znajdowały się w postawie szczerości; inni słuchając nie rozumieli, patrząc nie dostrzegali. Podobnie jest i teraz; masy kościelnictwa nie słyszą ani widzą i zadowoleni są ze stanu, o którym nie wiedzą, że potykają się i odpadają od wiary raz świętym podanej.


  "KUSZONY WE WSZYSTKIM NA PODOBIEŃSTWO NAS


  Wracając do pokus zauważmy, czy przed członkami Ciała Chrystusowego są pokuszenia podobne do tych, jakie przechodził nasz Wódz. Zaiste są! Pokusy ustawicznie atakują lud Pański  różne zamysły, aby dokonać coś zadziwiającego w imieniu Pańskim i tym sposobem przekonać siebie i innych, że doznali specjalnej łaski u Boga, Powinniśmy nauczyć się, że dzieło nam powierzone od Ojca, nie jest w celu przekonania świata, wykazywania Boskiej łaski wobec nas i chełpienie się tym, ale  "Ty wiarę masz? miejże ją sam u siebie przed Bogiem  jak powiedział Apostoł (Rzym. 14:22).


  Powinniśmy być raczej spokojnymi i skromnymi, a jednak czynnymi na ile nas stać, aby rozsądnie i przyzwoicie przyświecać światłem, ogłaszać przymioty Tego, który nas powołał z ciemności do Swej przedziwnej światłości i w ten sposób służyć Prawdzie i Pańskiej sprawie. Zapamiętajmy dobrze Pańską odpowiedź kusicielowi: "Napisano: Nie będziesz kusił Pana Boga twego. Jako członkowie klasy nóg Chrystusowych, nie pożądajmy ani przyjmujmy zewnętrznych wybawień z naszych doświadczeń, trudności i odpowiedzialności życiowych, lecz spodziewajmy się, że nasza protekcja, nasze ulgi i zasiłki będą duchowe  że będziemy zachowani od upadku i uszkodzenia, jako Nowe Stworzenia w Chrystusie Jezusie, ponieważ na Nim wiarą polegamy.


  Nie wiemy, czy Szatan był dla naszego Pana osobiście widzialnym podczas tych pokus; wolimy wnosić, że nie był widzialnym, nie okazał się w formie człowieka lub w jakiejś innej formie widzialnej. Zapewne, jak święci Aniołowie mieli władzę okazywania się ludziom, tak i Szatan i upadli Aniołowie mieli kiedyś podobną władzę, czyli przywilej. Lecz Boski wyrok wydany na nich po potopie jest wyraźnie zapisany w Piśmie Świętym. Oni są "podani łańcuchom ciemności (2 Piotra 2:4), zachowani na sąd dnia wielkiego, aż do poranku Tysiąclecia. Nie stanowi dla nas różnicy, w jaki sposób Szatan kusił naszego Pana, jednak w trzeciej pokusie jest widoczne, że wzięcie Pana na górę wysoką i okazanie Mu wszystkich królestw ziemi, nie było literalne, ale w duchu, w umyśle, nasunięciem myśli. Nie ma na tym świecie góry tak wysokiej, aby z niej całą ziemię zobaczyć; a gdyby nawet świat rzymski miał być rozumiany, to nie było w Palestynie góry tak wysokiej, aby z niej zobaczyć choćby znaczną część świata rzymskiego. Lecz umysł może być nastawiony na jakąkolwiek część tego świata lub na którąkolwiek część wszechświata każdej chwili, w wyobraźni.


  Szatan przedstawił w wyobraźni naszego Pana wielką górę, czyli wielkie królestwo dzierżące władzę nad światem. Nasunął Mu myśl, że powierzone Jemu dzieło byłoby wykonane gdyby On ustanowił Swoje Królestwo nad królestwami ziemi. Takim do pewnego stopnia jest duch proroctw; mianowicie, że Boskim celem jest, aby przez Chrystusa ustanowić władzę, która zapanuje nad narodami ziemi, pobłogosławi ludzkość i wyprowadzi ją z grzechu i degradacji do radości, szczęścia i wiecznego żywota  tylu z nich ilu okaże się posłusznych pod chwalebnymi wpływami i zarządzeniami Królestwa. Pan nasz zapewne rozumiał, że takie było Jego posłannictwo  aby założyć fundament tego Królestwa; nie przypuszczamy jednak, aby już wtedy rozumiał dokładnie wszystkie stopnie ustanowienia tegoż Królestwa. Gdyby rozumiał wszystkie szczegóły, sugestie Szatana nie byłyby dla Niego pokusami.


  SZATAN W ROLI ANIOŁA ŚWIATŁOŚCI, ABY ZWODZIĆ


  Przedstawiając propozycję w formie, która by Jezusowi imponowała, jako zgodna z Boskimi planami na dokonanie, których On przyszedł, Szatan chciał się Jezusowi przedstawić, jako sympatyzujący z Boskim zamiarem i z Jezusem, który zamiar ten miał przeprowadzić i że był gotów współdziałać. W rzeczywistości on jakby mówił: "Ja wiem, że Twoim zadaniem jest ustanowienie uniwersalnego królestwa w celu podniesienia, oświecenia i błogosławienia wszystkiego świata i ja w zupełności godzę się z tym; lecz są różne sposoby dokonania tego. Jeżeli podejmiesz się tego dzieła w sposób niewłaściwy to możesz tylko spowodować dla siebie nieszczęście i niepowodzenie dla sprawy; jeżeli zaś zabierzesz się do tego w sposób właściwy to wszystko się powiedzie.


  "Ja jestem panem sytuacji  cały świat znajduje się pod moim wpływem. Przyznaję, że wpływ ten jest bolesny pod wielu względami i jestem gotowy go naprawić i ustanowić na świecie rząd sprawiedliwy. Moje popchnięcie ludzkości do grzechu, buntu i przesądów, nie tyle było abym chciał ludziom szkodzić, ale bardziej dlatego, że wiedziałem, iż był to jedyny sposób osiągnięcia nad nimi władzy. Obecnie jestem gotów współdziałać z Tobą w tym zamiarze ustanowienia wielkiego królestwa w celu błogosławienia świata a wszystko, co proponuję to abym miał także udział w dostojeństwie i zaszczytach z Tobą  abyś mnie uznał. Bądźmy wspólnikami  ja uznam Ciebie a Ty uznaj mnie i wspólnie dokonamy wielkiego dzieła reformy całego świata, na dokonanie czego tak wspaniale i szlachetnie wszystko poświęciłeś do tej chwili; lecz teraz bądź roztropnym, zapewniam Cię bowiem, że jakakolwiek inna metoda sprowadzi tylko ogólne nieszczęście a Tobie wiele niepotrzebnych i bezowocnych cierpień.


  Jak było już wspomniane, Pan Jezus badał Pismo Święte od dzieciństwa. Jego doskonała pamięć zatrzymała wszystkie szczegóły proroctw a teraz, będąc pomazanym Duchem Świętym, udał się na puszczę, aby zadecydował w tej najważniejszej kwestii  jak Jego przyjście na ten świat ma stać się skuteczne do błogosławienia ludzkości  jak ma postąpić, aby dopełnić Boskiej sprawy i stać się Królem Królów i Panem Panów dla ludzi, ku ich błogosławieniu i podniesieniu.


  On wysłuchał propozycję kusiciela uważnie, zauważył i rozważył jego argumenty i zauważył pewne prawdy w tym, co Szatan powiedział; lecz poznał z Pisma Świętego dosyć, aby zrozumieć, że to, co Jego Ojciec ma w planie, nie było tak gładkim jak Szatan proponował. W Piśmie Świętym dostrzegł myśli nie tylko o chwale, czci, panowaniu i władzy, że każde kolano ugnie się a każdy język wyzna, że przyjdzie pożądanie wszystkich narodów a znajomością Pańską napełniona będzie ziemia tak, że nie będzie potrzeby uczyć brata lub bliźniego: Poznaj Pana, bo wszyscy Go poznają, od największego do najmniejszego z nich  ale zauważył także Pisma i różne figury wykazujące, że i dzieło ofiary miało być dokonane. Wszystkie ofiary za grzechy wskazywały na to a także było wyraźne świadectwo: "Uciśniony jest i utrapiony, a nie otworzył ust swoich; jako baranek na zabicie wiedziony był, i jako owca przed tymi, którzy ją strzygą, oniemiał, i nie otworzył ust swoich (Iz. 53:7).


  Rozważając nad tą sprawą Jezus mógł łatwo zauważyć, że to ofiarowanie, zabicie itd. nie mogło nastąpić po zaprowadzeniu na ziemi oświaty i chwały, stąd cierpienia musiały poprzedzić chwałę; jak to i Apostoł Piotr mówiąc o proroctwach powiedział, iż przepowiadały "Badając się, na który albo na jaki czas objawiał Duch Chrystusowy, który w nich był, świadcząc pierwej o utrapieniach, które miały przyjść na Chrystusa i o wielkiej za tem chwale (1 Piotra 1:11). Bez wątpienia, do onego czasu Pan już poznał wyraźną naukę Pisma Świętego, że bez przelania krwi nie ma odpuszczenia grzechów, co oznaczało, że w jakiś sposób On miał umrzeć za lud. Przypuszczając, że Pan dostrzegł to wówczas znaczyłoby, iż pokusa ta była tym silniejsza, ponieważ Szatan proponował mu metodę inną, to jest bez cierpienia; wywyższenie i zaszczyty od samego rozpoczęcia.


  ZUPEŁNE POŚWIĘCENIE NIEODZOWNE DO ZWYCIĘSTWA


  Pan Jezus był zachowany od wahania się lub od ujawnienia słabości w tym przedmiocie z racji Swego zupełnego poświęcenia, które usymbolizował przy Jordanie. Tam On rzekł, przynajmniej w Swoim sercu: "Tedym rzekł: Oto idę; w księgach napisano o mnie; Abym czynił wolę twoję, Boże mój! pragnę, albowiem zakon twój jest w pośrodku wnętrzności moich (Ps. 40:8-9). To serdeczne pragnienie, aby podobać się Ojcu, aby czynić Jego wolę i prawo, ochroniło naszego Odkupiciela od jakiegokolwiek ustępstwa Szatanowi.


  Podobnie powinno być z nami, jako członkami Jego ciała. Nasze poświęcenie musi być zupełne, jeżeli chcemy ostać się w doświadczeniach, które muszą przyjść na każdego z nas, o ile naśladujemy Pana, aby dostąpić chwały, czci i nieśmiertelności przez Niego obiecanych.


  Szybką i stanowczą odpowiedzią Pańską było: "Idź precz Szatanie; albowiem napisano: Panu Bogu twemu kłaniać się będziesz i Jemu samemu służyć będziesz. Ja nie będę wspólnikiem twoim w żadnym znaczeniu tego słowa; to byłoby niewiernością wielkiemu Bogu Jehowie. Ja pozostanę wiernym Bogu i zleceniu, jakie On Mi dał i wolę Jego czynić będę bez względu ile to będzie Mnie kosztowało.


  Członkowie Ciała Chrystusowego idący Jego śladami, doświadczają podobnych pokus od onego przeciwnika. Nie, że on oferuje dzielić to ziemskie królestwo z nami, bo taka niepodobna do wiary propozycja nie imponowałaby nam; lecz on proponuje nam odchylenie się od ścisłego naśladowania Mistrza. On ustawicznie podsuwa Pańskim naśladowcom łatwiejszy sposób postępowania, którym dokonać można tyle, albo nawet więcej dobrego bez ofiary i bez samozaparcia. Takie sposoby unikania ofiary a jednak osiągnięcia wyników dobrych, zawsze oznaczają większe lub mniejsze współdziałanie z przeciwnikiem wprost lub pośrednio. To byłoby uznaniem go, kłanianiem się złemu  złym ludziom lub złym zasadom.


  W takich okolicznościach powinniśmy bacznie zauważyć Pańską metodę i naśladować Go. Powinniśmy sprzeciwiać się jakiejkolwiek społeczności z grzechem i ze złymi wpływami albo metodami w naszych staraniach, aby służyć Panu i prawdzie. Szatan nie przystępuje do nas w formie ludzkiej ani diabelskiej, ale zwykle przez różne ludzkie ambicje, partie, sekty itp. Gdyby nasz Pan zapytał Szatana, jaki program on zaleciłby, to bez wątpienia doradziłby Mu przyłączyć się natychmiast do Faryzeuszów i takimi drogami zacząłby wywyższać Pana nad narodem żydowskim a ostatecznie i nad światem  o ile temu, który okazał się mordercą od początku, można by zaufać w jakiejkolwiek obietnicy.


  Podobnie i dziś on proponuje Pańskim naśladowcom przyłączenie się do nominalnego kościelnictwa. Stara się im schlebić jakimś drobnostkowym urzędem, większym w nazwie niż w istocie i w służbie; przekonuje ich, że w danym zespole będą mieli większe wpływy i że wycofanie się z Babilonu spowoduje różne cierpienia dla nich, dla ich rodzin a nawet szkodę dla pracy, którą podejmują. Jeżeli tymi sposobami nie uda się jemu doprowadzić ich stopniowo do zupełnego współdziałania z nim w zaciemnianiu drugich, to przynajmniej powstrzyma tych, którzy jego propozycjom ulegają, od śmiałego wystąpienia z jego szeregów i stanięcia odważnie po stronie Pańskiej, w opozycji do przesądów i błędów. Takich on powstrzyma od członkostwa w Ciele Chrystusowym i od stania się zwycięzcami.


  Jaka powinna być nasza odpowiedź na jego sugestie? Odpowiedzmy tak jak to uczynił nasz Pan, że nie możemy mieć żadnego działu ani członkostwa w jakiejkolwiek instytucji lub współdziałać z kimkolwiek w tym, co zniesławiałoby charakter naszego Ojca Niebieskiego, albo w czymś takim, co w jakiejkolwiek mierze sprzeciwia się tym, co Boga miłują i usiłują kroczyć Jego drogą  drogą samozaparcia i cierpień dla słuszności i prawdy.


  DODAJCIE DO WIARY MĘSTWO.


  Inna jeszcze myśl: Poważną trudnością u wiernych Pańskich jest to, że nawet, gdy zdecydują się na właściwą drogę i sprzeciwią się kusicielowi, nie okazują się w tym dosyć stanowczymi. Niektórzy mówią: Ja zadecydowałem nie ulec pokusie tym razem. Tym sposobem oni pozostawiają w swoim umyśle jakby otwartą sposobność powrotu kusicielowi. Sposób naszego Pana był najwłaściwszy; powinniśmy kusiciela odeprzeć raz na zawsze; winniśmy zająć stanowisko tak silne, że nawet przeciwnik uzna za zbyteczne kusić nas więcej w danej sprawie. "Idź precz szatanie, samemu Bogu kłaniać się i Jemu służyć będę.


  Tym zakończyły się pokusy naszego Pana. Od tego czasu Szatan był Jego przeciwnikiem, ale Ojciec był Jego protektorem i ostatecznym wybawicielem. Gdyby Jezus nie okazał się takim stanowczym w Swej decyzji, wnosić możemy, że pokusy Szatana przedłużałyby się przez kilka dni, tygodni lub lat i utrudniałyby w Pańskiej pracy, jaką miał wykonać. Podobnie powinno być z nami: musimy to ustalić i jeżeli chcemy być po stronie Pańskiej, musimy zadecydować, że w żadnym znaczeniu tego słowa nie ulegniemy przeciwnikowi, ani w jego polityce, ani w jakiejkolwiek spółce dla zachowania swego życia, imienia lub sławy. Decyzja nasza musi być stanowcza; coś jak wyraził poeta:


  "Już nie kuś duszy mej, Jezus jest mój!

  On da mi siły Swej, Jezus jest mój!

  Rzeczy znikome, czcze, trwające tylko dzień

  Serce mijajcie me, bo Jezus jest mój!


  "NIE DZIWUJCIE SIĘ, JEŹLI WAS ŚWIAT NIENAWIDZI


  Gdy naśladowcy Pana okażą się stanowczymi w danym przedmiocie, jak to uczynił ich Wódz, wynik będzie podobny. Szatan jest ich nieubłaganym przeciwnikiem; on dopilnuje, aby oni cierpieli. Nie tylko sam będzie ich wrogiem, ale będzie nim również świat, rządzący się jego duchem w różny sposób. Stanąwszy po stronie Pańskiej, nie powinno ich dziwić, gdy świat ich nienawidzi i mówi wszystko zło przeciwko nim, dla imienia Chrystusowego. Im bardziej czynnymi będą, jakim był Pan, tym gwałtowniejsze będą jego ataki  tym bardziej silił się będzie, aby ich pokonał.


  Myśl, że Szatan jest naszym wrogiem i że musimy bojować nie tylko z naszym ciałem, ale i z Księstwami, Zwierzchnościami i władzami ciemności, które są potężne, przerażałaby nas, gdyby nie to zapewnienie, że o ile będziemy stanowczymi w naszej decyzji, otrzymamy dużo pomocy i zasiłku od innych potęg niewidzialnych. Od chwili stanowczego sprzeciwienia się pokusie i oświadczenia się po stronie Pana i Jego sprawy stajemy się mocnymi w Panu i w sile mocy Jego; albowiem większy jest Ten, co jest za nami aniżeli wszyscy przeciwni nam.


  Tak sprawa miała się w wypadku naszego Pana. Po odstąpieniu od Niego Szatana, od razu zajęli się Nim niewidzialni posłańcy Boży i wszelkie grozy, jakich mógł doświadczać pod naporem pokus przeciwnika, były więcej niż zrównoważone zapewnieniem o Boskiej łasce i pomocy. Niechaj więc podobnie będzie z nami. Jeżeli Bóg jest za nami to któż może być przeciwko nam  co znaczą wszystkie sprzeciwy świata, ciała i diabła, jeżeli Bóg oświadcza, że jesteśmy Jego i że wszystkie rzeczy są nasze, bośmy Chrystusowi a Chrystus Boży? (1 Kor. 3:21-23).


  W.T. R-3296-1904

  Straż 11/1964 str. 163-170


  Do góry


  R-3304


  Potęga myśli w kształtowaniu charakteru


  Rozważanie Noworoczne, z Kazania Br. Russell'a


  "Cokolwiek jest prawdziwego, poczciwego, sprawiedliwego, czystego, przyjemnego, chwalebnego, jeżeli która cnota i jeżeli która chwała, o tym przemyślajcie." - Filip. 4:8


  Nie wielu zdaje sobie sprawę z potęgi umysłowej, jak silnym elementem w kształtowaniu charakteru człowieka są jego myśli. "Jak człowiek myśli takim też jest." Jak ważnem więc jest abyśmy rozmyślali prawidłowo, aby umysł miał nad sobą odpowiednią dyrekcję. Pismo święte mówi nam, a doświadczenia najzacniejszych ludzi przekonują nas, że wszyscy odziedziczyliśmy tak wiele degradacji od ojca Adama, że "niema sprawiedliwego ani jednego," "wszyscy zgrzeszyli i niedostaje im chwały Bożej." - Rzym. 3:10,23.


  Ta degradacja dotknęła nas fizycznie - jesteśmy zamierającym rodzajem pod wyrokiem Stworzyciela: "Umierając umrzesz." Ten proces umierania upośledził nas nie tylko fizycznie ale też umysłowo i moralnie. Jesteśmy skłonni do grzechu, tak jak iskra wzbija się w górę. Skłonność do grzechu jest w nas od wodzenia, ponieważ "w grzechu byliśmy zrodzeni i w nieprawości poczęci."


  Ludzkie Reguły Potrzebne


  Różne są metody apelacji do ludzkości a powodzenie tychże różni się z każdą osobą. Dla niektórych potrzebne są więzienia i chłosty, innym wystarczą moralne zachęty, apelacja do ich rozsądku, do lepszych elementów ich natury, pomimo iż te są skażone i uszkodzone grzechem pierworodnym. Oba te sposoby apelacji są dziś uznane na świecie. Kazalnice i pisma apelują do umysłów ludzi, z mniejszą lub większą właściwością i z mniejszym lub większym powodzeniem; mimo to, społeczeństwo zabezpiecza się instytucjami karnymi- domami poprawy, więzieniami itp. Podobnie sprawy się mają z Boskim rządem. W naturze są pewne ogólne prawa, którym podlega cała ludzkość ; są to prawa odpłaty, według których każda cnota przynosi pewną nagrodę, zadowolenie i pokój umysłu; gdy zaś każde przestępstwo przynosi pewną miarę karania, cierpienia, kłopotu i niepokoju.


  Mimo to, działania naturalne są tak nierówne w obecnym czasie, z powodu panującego grzechu, jego kary i praw dziedziczności, że nie można powiedzieć aby prawa naturalne były w czasach obecnych zupełnie sprawiedliwe w wypadkach każdej jednostki, bez względu co mogłoby być powiedziane o ich ogólnej sprawiedliwości w zastosowaniu do ludzkości jako całość. Stąd, jak to określa Pismo święte: "Grzechy niektórych ... uprzedzają na sąd, a za niektórymi idą pozad." (Nowsze tłumaczenie: "Niektórych ludzi grzechy są widoczne, zanim zostanie o nich sąd wydany. U innych dopiero później się ujawniają"). - 1 Tym. 5:24.


  W przyszłym wieku tysiącletnim, kiedy Królestwo Chrystusowe ustanowi i zastosuje sprawiedliwość między ludźmi, nagrody i kary będą słuszne, zrównoważone. Dziecko nie będzie więcej cierpiało za grzechy rodziców; sprawiedliwi nie będą cierpieli, a tylko czyniciele złego, bo tak jest napisane (Jer. 31:29; Ps. 72:7). W tym czasie błogosławionym, Pan zastosuje obie metody apelacji do ludzkości, (1) Apelacje będą do serc i umysłów, z zachętami i nagrodami za posłuszeństwo zasadom sprawiedliwości - nagrodą będzie fizyczna, umysłowa i moralna restytucja, czyli podnoszenie, które posłusznego będzie zbliżać ponownie do wyobrażenia Bożego, jakie posiadał ojciec Adam, zanim upadł. (2) te apelacje do serc i sumień będą poparte chłostami, sądami i karami "każdej duszy, któraby źle czyniła." Do pewnego stopnia możemy wyobrazić sobie korzyści jakie ludzie osiągną z takiego traktowania - będzie to wielką pomocą.


  Pańskie Metody w Czasie Obecnym


  W wieku obecnym Pan nie stosuje obu tych metod apelacji, a tylko tę pierwszą. On apeluje do naszego serca i do rozsądku, mówiąc: "Przyjdźcież teraz, a rozpierajmy się z sobą" (Izaj. 1:18). Ci wszakże, którzy nie chcą rozpierać się (rozumować) z Panem teraz, nie są karani, nawet gdy posuwają się do poważnych grzechów. Światowi mają wolność postępować własnymi drogami; nie otrzymują szczególniejszych chłost ani naprawy od Pana; albowiem dzień próby, czyli sądu dla świata jeszcze nie nadszedł. Apostoł powiedział: "Niezbożny niezbożność czynić będzie i niezbożny nie zrozumie"; tak więc niezbożność rozpanoszyła się, a, Bóg jakoby na to nie zważał.


  Z jedną tylko klasą Bóg ma obecnie do czynienia, mianowicie z kościołem. Uznajemy, naturalnie, że pewien Boski nadzór jest nad narodami; że Bóg w Swej mocy trzymał narody, mniej lub więcej w nakreślonych im czasach i granicach, jak powiedział Apostoł (Dzie. 17:26). Jednak ten ogólny Boski nadzór nad narodami, mało ma do czynienia z poszczególnymi ludźmi tego świata, a nic nie ma do czynienia z sadem świata, który odłożony jest do wieku przyszłego. "Przeto iż postanowił dzień (tysiącletni dzień - u Boga jeden dzień jest jako tysiąc lat), w który będzie sądził wszystek świat w sprawiedliwości, przez męża, którego na to zaznaczył" - Chrystusa, Głowę i ciało. - Dzieje Ap. 17:31; 1 Kor. 6:2.


  Powtarzamy więc, że w czasie obecnym Bóg ma do czynienia szczególnie z wierzącymi a nie z niewiernymi. Poselstwo Swoje, "ogłaszając pokój przez Chrystusa," Bóg posyła tylko tym co mają uszy do słuchania i serce do przyjęcia tego poselstwa - a takich jest stosunkowo bardzo mało. Apel ewangelisty, który naśladuje wzoru biblijnego, jest apelem do umysłów i serc ludzi mających uszy do słuchania. On nie jest uprzywilejowany wymierzać chłosty, gromienia, albo jakichkolwiek sądów na tych, którzy lekceważą jego poselstwo. Ci, którzy mają uszy do słuchania i przyjmują Słowo z radością, doznawają wielkiego błogosławieństwa - i to w proporcji jak przyjmują je do szczerego i posłusznego serca. Ci co wcale nie słuchają, których serca nie są w stanie ocenić poselstwa Ewangelii, ponoszą stratę - stratę radości, pokoju i błogosławieństw, oraz "pociechy z Pism," jakich wierni doznawają.


  "Przez Głupie Kazanie"


  Bóg nie tylko rozpoczyna dzieło łaski pomiędzy Swoim ludem, powyżej opisanym poselstwem przebaczenia i pokoju przez Chrystusa, ale z tymi. którzy przyjmują to poselstwo i powodują się nim, On w dalszym ciągu ma społeczność - nadal apeluje do ich serc, umysłów i sumienia. To co miał na myśli Apostoł gdy powiedział: "Upodobało się Bogu przez głupie kazanie zbawić wierzących." - 1 Kor. 1:21.


  Dla światowych, apelowanie tylko do serc i umysłów wydaje się słabą i niezadawalniającą metodą apelacji. Oni wolą posługiwać się siłą i dziwno im, czemu Bóg nie posługuje się siłą i nie zmusza do posłuszeństwa Jego prawom raczej, zamiast tylko napominać do tego. Zauważyliśmy, że w Tysiącleciu Bóg zastosuje obie metody; zachodzi więc słuszne pytanie: Czemuż tedy nie używa obu tych metod w czasie obecnym; czemu najpierw nie apeluje do umysłu i serca, a później używa siły?


  Odpowiadamy, że powód jest w tym, iż obecnie Bóg wybiera pewną klasę specjalną - według biblijnego określenia, On wybiera "lud szczególny." Ci, których Bóg teraz szuka, nie potrzebują być zniewalani chłostami, czyli karami; oni są pociągani miłością - miłością do Boga, do Odkupiciela, miłością do zasad sprawiedliwości i sympatyczną miłością do całej ludzkości a nawet do nieprzyjaciół.


  Gdyby siła była zastosowana w czasie obecnym to zamiast pomocy byłoby raczej utrudnieniem w rozwoju tej szczególnej klasy, którą Pan teraz wybiera. Każdy z tej klasy musi być przypodobany w sercu, w intencjach (nie w ciele) obrazowi miłego Syna Bożego. Ci co potrzebują zmuszania, chłost itd., do posłuszeństwa Boskim wymaganiom, nie mogą być zaliczeni do "wybranych," których usposobienie serca wyraźne było słowami naszego Pana, napisanymi przez proroka: "Rozkoszą moją jest czynić wolę Twoją, albowiem zakon Twój jest w sercu Moim." - Ps. 40:9.


  Jak Bóg Sprawuje w Nas Chcenie i Wykonanie


  Zgodnie z myślą, że obecnie Bóg działa w kościele apelowaniem do naszych uczuć a nie siłą, Apostoł napisał: "Albowiem Bóg jest, który sprawuje w nas chcenie i skuteczne wykonanie według upodobania Swego" (Filip. 2:13). Bóg działa w tej klasie przez apelowanie do umysłu i serca. Zaznajamia wiernych z "bogactwami Swej łaski" stopniowo, w miarę jak oni uczą się takowe oceniać i są chętni powodować się nimi.


  Pierwszy skutek tego na sercu odpowiednim jest, że rozbudza w nim uczucie wdzięczności, które Apostoł tak określa: "Miłość Chrystusowa przyciska (nakłania) nas, jako tych, którzyśmy to osądzili, iż ponieważ jeden za wszystkich umarł, tedy wszyscy byli umarłymi; ... aby ci, którzy żyją, już więcej sobie nie żyli ale Temu, który za nich umarł" (2 Kor. 5:14). Klasa przedstawiona w tym tekście odczuwa, że prawda działa w nich, jako moc Boża, w ten sposób, iż budzi się w nich chcenie - chęć czynienia woli Bożej, pragnienie poświęcenia się i naśladowania Jezusa, aby być przypodobanemi miłemu Synowi Bożemu. Moc Boża, nadal działa w takich, rozwija przed nimi coraz więcej długość, szerokość, wysokość i głębokość miłości Bożej, która przewyższa wszelkie wyrozumienie i która jest wyrażona im w nader "wielkich i kosztownych obietnicach" Słowa Bożego.


  Obietnice te oddziały wuj ą na serce i umysł - pobudzają do czynów - posłuszeństwa, samo-zaparcia i samo-ofiary - aż do śmierci. Ci właśnie, tak powodowani Boską łaską i prawdą, są tymi, którzy mogą spodziewać się osiągnięcia tych zadziwiających rzeczy, jakie Bóg przygotował dla tych, którzy Go miłują.


  Bóg nie tylko w taki sposób apeluje do naszego umysłu, do naszych władz rozumowania, wyjaśnia nam dobro i zło, prawdę i fałsz, sprawiedliwość i grzech, i obiecuje nadal darzyć nas łaską ku żywotowi wiecznemu, albo w razie nieposłuszeństwa, grozi pozbawieniem nas życia w śmierci wtórej; ale On zachęca nas do współdziałania z Nim w tym względzie - abyśmy również starali się kontrolować nasz umysł, nasze myśli i doprowadzać je do harmonii z Boskim umysłem, z Boską wolą.


  Takim jest znaczenie naszego tekstu. Zgodnie z zasadą, że każda myśl wywiera swój wpływ na słowa i postępowanie, Apostoł zachęca, abyśmy szczególniejsze baczenie, uwagę i troskliwość zwracali na swoje myśli. Nasz Odkupiciel wyraził tę samą zasadę innymi słowami, gdy powiedział: "Z obfitości serca usta mówią" (Mat. 12:34). Faktycznie z serca (umysłu) wypływają zazdrość, gniew, nienawiść itd. - albo też przeciwne im zalety, jak łagodność, grzeczność, dobrotliwość, miłość.


  Ważność Dobrego Serca


  Zatem najważniejszą sprawą jest abyśmy mieli dobre serca; bowiem, jak ze źródła gorzkiego nie może wypływać woda słodka, tak serce zgorzkniałe grzechem, nie będzie darzyć błogosławieństwem tych, z którymi ma styczność. Przyznajemy, że pewna miara ogłady i zalet właściwych u dzieci Bożych, może być naśladowana przez osoby nieodrodzone, lecz te chwilowo przybierane zalety nie są zakorzenione, łatwo zawodzą i prędko objawiają gorzkość, samolubstwo i zawziętość cielesnego serca, z którego wychodzą.


  To też w obecnym czasie Bóg nie apeluje do zgorzkniałych serc, aby wydzielały wodę słodką. Apelacje Pisma świętego są do odrodzonych serc osób poświęconych, wiernych, do których adresowane są listy apostolskie jako do "świętych," "dzieci Bożych," "uświęconych w Chrystusie Jezusie," jako do "braci Pańskich" itd. Tacy, chociaż mają nowe serce, nową wolę, uświęcone i odłączone Panu, sprawiedliwości, prawdzie itd., potrzebują jednak czuwać nad każdym uczynkiem, słowem i myślą.


  W naszym tekście Apostoł apeluje do tej klasy w tym właśnie względzie. Dobrze jest abyśmy uważali na nasze zewnętrzne postępowanie, aby nasze dobre intencje nie paradowały przed drugimi, by oni nie potrzebowali przekręcać naszych istotnych intencyj. "Niechże tedy dobro wasze bluźnione nie będzie" (Rzym. 14:16). Dobrze jest również "położyć straż ustom swoim, aby nie grzeszyć językiem" (Ps. 39:2), aby nie mówić rzeczy ujemnych dla Pana, braci lub dla światowych. Lecz mniej będzie potrzeba strażników nad naszymi czynami i słowami, jeżeli silną straż postawimy nad naszym umysłem, nad naszym rozmyślaniem. Tu powinniśmy czuwać najwięcej.


  "Z obfitości serca usta mówią." Ta ogólna zasada przejawia się szczególnie w poświęconych, którzy są więcej otwartymi w swoich postępowaniach i słowach aniżeli inni. Mając dobre uczucia w sercu, tacy mniej uważają na swój sposób wyrażania się; lecz muszą oni tym więcej pamiętać na słowa Apostoła: "Jeśli kto nie upada w słowie, ten jest mężem doskonałym." - Jak. 3:2.


  Możliwość Omyłek


  Myślą tego jest, że nawet najbardziej zaawansowany pomiędzy ludem Pańskim, może czasem błądzić swoimi wargami. Stąd usilnym pragnieniem i modlitwą poświęconych powinno być: "Niechaj będą przyjemne słowa ust moich i rozmyślanie serca mego przed obliczem Twoim Panie, skało moja i odkupicielu mój." - Ps. 19:15.


  Zanim dojdziemy do głównych części naszego tekstu, zauważmy co ów tekst poprzedza; albowiem Apostoł zaczyna ten wiersz słowami: "A dalej mówiąc." O czym więc mówił poprzednio? Zauważmy. Jego słowa są: "Radujcie się zawsze w Panu; znowu mówię, radujcie się! Skromność wasza niech będzie wiadoma wszystkim ludziom. Pan blisko jest. Nie troszczcie się o żadną rzecz, ale we wszystkim przez modlitwę i prośbę z dziękowanie żądności wasze niech będą znajome Bogu. A pokój Boży, który przewyższa wszelki rozum, będzie strzegł serc waszych i myśli waszych w Chrystusie Jezusie." - Wiersze 4-7.


  Co za piękne rady i zachęty zawierają się w tych wierszach: Ci, którzy mogą to uczynić, zrobią dobrze gdy wszystkie te cztery teksty uczynią dla siebie głównymi wierszami biblijnymi, na cały ten nowy rok. Chrześcijanin nie ma być zawsze zasmuconym. Jeżeli jest prawdziwym chrześcijaninem, rozumiejącym poselstwo Ojca, to będzie radował się. Prawda, Apostoł wspomina na innym miejscu, że z powodu różnych doświadczeń, zawodów, słabości, itd. zachodzą momenty zniechęcenia i smutku; lecz te są tylko jakoby owe słoneczne deszcze w lecie. Prawdziwym naśladowcom Pana, pouczonym przez Jego Słowo, światło dobrotliwości Bożej przebija nawet przez wszystkie ziemskie chmury i utrapienia, przynosząc im radość, pokój i błogosławieństwo.


  Zapominać to co za nami


  Przy końcu starego a na początku nowego roku jest szczególnie właściwem, aby lud Pański rozumiał wielką lekcję, którą Apostoł w naszym tekście starał się wyrazić, a na innym miejscu określił, aby "zapominać to co za nami a spieszyć do tego co jest przed nami" (Filip. 3:12-14). W roku minionym, każde oświecone i prawidłowo myślące dziecko Boże, będzie mogło zauważyć pewne słabości i powodzenia, uchybienia jak i zwycięstwa. Wiemy o tym, ponieważ "niema sprawiedliwego ani jednego" - niema takiego, któryby już w zupełności doszedł szczytu doskonałości.


  Wszyscy, spoglądając wstecz na rok miniony, mogą zauważyć niektóre rzeczy godne pożałowania, jak też takie, z których mogą radować się, mieć pociechę. Czy mamy martwić się nad uchybieniami w przeszłości? Czy jest to wolą Pańską względem nas - abyśmy stanęli, gdy zauważymy, że nie możemy postępować doskonale w każdym szczególe - a nawet gdy nie dochodzimy do własnych niedoskonałych ideałów? Zapewne: Nie! Wraz z Apostołem powiedzmy: "Miejmy się ku doskonałości!"


  Doskonałość nie jest rzeczą przeszłości ale przyszłości. Z przeszłości zadowoleni być nie możemy, ale będziemy zadowoleni w przyszłości, gdy przebudzeni będziemy na podobieństwo Pana, przy pierwszym zmartwychwstaniu, aby uczestniczyć w Jego chwale. Ku temu spieszymy, zapominając o tym co za nami.


  O tym co jest za nami zapominamy, ponieważ właściwem jest abyśmy to czynili; bo i Bóg to czyni i oświadcza, że nieprawości nasze porzucił za się; że nasze niedoskonałości są przykryte przed Jego oczami, zasługą Tego, który nas umiłował i umarł za nas i którego staramy się naśladować, mniej lub więcej niedoskonale, z powodu odziedziczonych wad cielesnych. Nie chcemy być zrozumiani, że potykanie się i uchybienia mamy traktować lekko i prędko o nich zapominać; one powinny być naprawiane na ile nas stać i Boskiego przebaczenia winniśmy szukać codziennie.


  W tym właśnie celu Pan umożliwił nam dostęp "do tronu łaski abyśmy dostąpili miłosierdzia i łaskę znaleźli w każdym czasie potrzeby" (Żyd. 4:16). Jedynie chcemy powiedzieć, że po naprawieniu swych omyłek, do stopnia naszej możliwości i po zaapelowaniu do Boga o Jego przebaczenie, powinniśmy wierzyć słowu Pańskiemu, przyjąć Jego przebaczenie i radośnie rozpoczynać na nowo każdego dnia a szczególnie teraz przy rozpoczęciu nowego roku.


  Pielęgnowanie Skromności


  "Skromność," czyli umiarkowanie wspomniane w kontekście, powinno być pielęgnowane w każdym z nas do takiego stopnia aby było wiadome nie tylko nam i braciom ale także innym. To może nie będzie oznaczać aby taki sam stopień skromności przejawiał się w każdym poświęconym, albowiem skarb nowego umysłu znajduje się zawsze w naczyniu glinianym, a możliwości jednego mogą przewyższać możliwości drugiego. W każdym razie, przymiot skromności (umiarkowanie, łagodność itd.) powinien być widoczną i wzmagającą się zaletą w nas, co będzie dowodem, że łaska Boża mieszka w nas obficie i ci co nas znali w przeszłości, będą mogli widzieć nasz stopniowy rozwój w tym względzie.


  Wspomnieliśmy już o potrzebie modlitwy, suplikacji, o czym również wspomniał Apostoł. Obecnie sprawdzamy, że żyjący w bliskiej społeczności z Bogiem, będą tak oceniać Jego łaski i błogosławieństwa już otrzymane, że nie będą prosić o więcej a raczej z oceną będą dziękować, rozumiejąc, iż nie tylko otrzymali więcej, aniżeli zasługują ale więcej aniżeli mogliby prosić lub myśleć. A to co już było otrzymanem, jest tylko przedsmakiem tego co jeszcze ma nastąpić, według Boskiej obietnicy.


  Nasze prośby powinny być o pomnażanie się w łasce i w mądrości, w owocach Ducha świętego, w sposobnościach do służenia Panu i braciom; a także, abyśmy coraz więcej wzrastali na podobieństwo obrazu miłego Syna Bożego.


  W takich okolicznościach, kto może wątpić aby "pokój Boży przewyższający wszelkie wyrozumienie" nie strzegł takich "serc" i "myśli"? Już ten pokój sam rozproszyłby ono wielkie zło, które nawiedza serca wielu. Samolubstwo i ambicja nie znalazłyby miejsca w sercu tak przepełnionym wdzięcznością. Pokój Boży, a nie jedynie pokój tego świata, panowałby w sercach takich, trzymając w swej kontroli ambicję i energię. Pokój Boży może mieszkać w naszych sercach i rządzić nimi, nie dopuszczając trosk i kłopotów tego świata, nawet gdy jesteśmy otoczeni niekorzystnymi warunkami i choćby nawet on wielki przeciwnik atakował nas przez swoich zwiedzionych sług.


  Opróżnić Się z Myśli Starych a Napełnić Nowymi


  Potem przychodzi nasz tekst sugerujący, że gdy ten pokój rządzi w sercu i strzeże myśli aby chronić je od różnych intruzów ze strony świata, ciała i diabła, powinniśmy jeszcze dopilnować aby serce nasze było nie tylko opróżnione od złego, ale aby myślom naszym dostarczać pokarmu, tak jak dostarczamy pokarmu ciału. Mamy dopilnować aby myśli nasze rozwijały się w kierunku właściwym do wytwarzania warunków dobrych i pomocnych.


  Wszyscy wiemy jak łatwem jest dla starego, cielesnego umysłu wynosić się i jak łatwo zazdrość, plotkarstwo, obelgi, spory, pycha, próżna chwała itp., zakradają się do umysłu i zajmują nam czas i uwagę. Wszyscy wiemy, że te skłonności musimy ustawicznie zwalczać; lecz nie wszyscy wiedzą, że zwalczając takowe powinniśmy umysł swój napełniać dobrymi myślami, aby tym sposobem skutecznie zagrodzić drogę powrotu myślom złym.


  W tym właśnie względzie Apostoł czyni to upomnienie i wierzymy, że będzie dla nas wszystkich korzystnem mieć to szczególnie na uwadze w roku, który jest przed nami. Dziękując Bogu za przebaczenie grzechów, za nowe serce i nową wolę, jakie osiągnęliśmy, przy Jego łasce, czuwajmy nad naszymi myślami - ćwiczmy nasze rozmyślanie według zasad wyłożonych przez Apostoła w tymże tekście.


  "Cokolwiek jest prawdziwego." Wierni Pańscy powinni być tak zespoleni ze sprawiedliwością, że wszystko cokolwiek jest fałszywe, niesprawiedliwe, czyli nieprawdziwe w słowie, w myśli lub w czynie, będzie dla nich wstrętnym i przykrym. Prawdziwość więc powinna być najpierwszą próbą zastosowaną do wszelkiej sprawy jaką przyjmujemy do swego umysłu. Nie powinniśmy tracić czasu ani uwagi w pogoni za sprawami zmyślonymi, błędnymi, bajecznymi itp. Przede wszystkim, winniśmy upewnić się, czy dana rzecz lub sprawa jest prawdziwa. Chociaż zasada ta stosuje się w znaczeniu ogólnym do wszystkich spraw życia i do każdego, powodując zamiłowanie do wszystkiego co jest dobre i prawdziwe, a wewnętrzną odrazę do wszelkiego zepsucia, to jednak ma ona szczególniejsze zastosowanie do spraw Nowego Stworzenia i do jego pokarmu duchowego.


  Tak stosując ową zasadę, naszą najpierwszą kwestią powinno być: Czy to jest prawdą, lub czy czasami nie jest do pewnego stopnia zaprawione ludzką tradycją, obliczoną na to aby Słowo Boże było zaniedbane, jak powiedział nasz Zbawiciel. Mówiąc o Bogu, Prorok oświadczył: "Oto się kochasz w prawdzie wewnętrznej" (Ps. 51:8) - w szczerości serca. Jest znamiennym jak wielu unika mówienia jawnego kłamstwa a mimo to nie mają serdecznego zamiłowania do prawdy. Starajmy się więc aby w tym roku pielęgnować w sobie szczere zamiłowanie do prawdy, gdziekolwiek ją znajdziemy. Dajmy sobie czas na doświadczenie wszystkiego cokolwiek przyjmujemy za prawdę.


  Jakie Myśli Powinniśmy Pielęgnować


  "Cokolwiek poczciwego." Jest to druga próba, którą należy doświadczać wszystko o czem rozmyślamy. Nie jesteśmy w stanie umknąć zakradania się myśli ujemnych, lecz musimy myśli nasze skrupulatnie doświadczać w czasie ich zakradania się i nie dopuszczać takich, które są bezecne, nieuczciwe, niegodne nas jako istot ludzkich a szczególnie jako członków Nowego tworzenia, Ciała Chrystusowego. Wiele rzeczy może być prawdziwych, które nie są poczciwe, przeto prawdziwość nie czyni ich jeszcze odpowiednimi do zajmowania się nimi, jeżeli nie wytrzymują tej drugiej próby.


  "Cokolwiek sprawiedliwego," czyli słusznego. To jest trzecia próba, jaką Apostoł nam radzi zastosować w doświadczeniu myśli nasuwających się nam skądkolwiek. Pewne rzeczy mogą być prawdziwe i poczciwe pod względem zasad, a jednak mogą być niesprawiedliwe, niesłuszne dla innych. Naprzykład: może nas dojść wiadomość o pewnym uczciwym działaniu pewnego przyjaciela; chociaż wiemy, że to jest prawdą, ono jednak może wywrzeć wrażenie ujemne, gorszące lub szkodliwe na kogoś drugiego. Jeżeli tak, to nie powinniśmy tym zajmować się, myślenie o tym powinno być zwalczane.


  "Cokolwiek czystego." Tu mamy czwartą próbę, którą Apostoł radzi nam zastosować do nasuwających się nam myśli. Wiele rzeczy jest prawdziwych, sprawiedliwych i może uczciwych, które jednak nie są zupełnie czystymi - mogą rozbudzać nieczyste pożądania. Takie rzeczy są surowo zabronione tą regułą.


  "Cokolwiek przyjemnego" - miłego, jest piątą próbą. Pomiędzy rzeczami prawdziwymi, poczciwymi, sprawiedliwymi i czystymi, o których możemy z właściwością rozmyślać, mogą być niektóre mniej a inne więcej przyjemne, miłe i godne uznania. Według tej sugestii Apostoła, pierwszeństwo powinniśmy dać rzeczom przyjemnym, takim, które nas uszlachetniają, podnoszą do wyższych ideałów, a przez nas mogą też być pomocne drugim, ponieważ nasze wpływy idą w parze z naszym stanem umysłowym.


  "Z obfitości serca (umysłu) usta mówią," stąd ci, którzy stosują się do tych rad Apostoła, będą coraz więcej mówić o prawdzie, a unikać będą rozmów o rzeczach nieprawdziwych, niepoczciwych, niesprawiedliwych lub nieczystych; a ze szczególniejszym upodobaniem będą rozmawiać i rozmyślać o rzeczach przyjemnych, ^miłych, zacnych. Co za miły charakter rozwijałby się w tych, którzy ściśle i zupełnie stosowaliby się do apostolskich rad tu podanych! Byliby coraz więcej podobnymi Jezusowi, któremu wszyscy pragniemy być podobni w charakterze ; lecz w zupełności jeszcze żaden z nas do tego podobieństwa nie doszedł.


  "Cokolwiek chwalebnego, mającego w sobie cnotę i chwałę (czyli pochwałę), o tym rozmyślajcie." Tym wyrażeniem Apostoł wystawia ogólną zasadę próby i egzaminacji. Słowa jego znaczą, że powinniśmy roztoczyć dociekanie nad naszymi myślami, w tym celu aby tylko rzeczy korzystne dla nas i dla drugich były przedmiotami naszego rozważania i naszych dyskusji. Rzeczy bagatelne, puste byłyby również wyłączone według tej próby. Któż nie przyznałby, że umysł w taki sposób uwolniony od śmieci i od złego, zajmujący się tylko myślami prawdziwymi, dobrymi, czystymi i korzystnymi, byłby umysłem Panu przyjemnym i pomocnym do rozwinięcia w nas charakteru na wyobrażenie Pana Jezusa, co jest od nas wymaganem, jeżeli mamy być Jego współdziedzicami w Królestwie. - Rzym. 8:17-18,29.


  "Bądźcie Doskonałymi Jako Ojciec Wasz Doskonały Jest"


  Wzór jaki Apostoł tu wystawia przed nami jest podobny do tego jaki wystawił nasz Pan, gdy powiedział: "Bądźcież wy tedy doskonałymi jako i Ojciec wasz, który jest w niebiesiech, doskonały jest" (Mat. 5:48). Nie możemy być tak doskonałymi jak doskonałym jest Ojciec Niebieski, lecz możemy wspinać się ku doskonałości, a cokolwiek nam niedostaje, gdy tak usiłujemy, jest nam łaskawie dodane przez Pana, z zasługi Jego kosztownej krwi. Podobnie nie możemy spodziewać się osiągnąć tak zupełnej kontroli nad naszymi myślami, jak Apostoł w tym pięknym tekście doradza, lecz możemy uczynić to naszym wzorem a w miarę jak na wzór ten patrzymy i codziennie staramy się do niego dostosować, w takiej mierze doznawać będziemy Boskiego błogosławieństwa każdodziennie, przez cały ten rok a przy jego zakończeniu będziemy znacznie silniejszymi, więcej zaawansowanymi w naszym umyśle, według tego jak ten sam Apostoł określił w innym miejscu: "Podbijając wszelką myśl pod posłuszeństwo Chrystusowe." - 2 Kor. 10:5.


  Myślą wyrażoną w Piśmie świętym jest, że nawet najbardziej świętobliwy z ludu Pańskiego, najbardziej rozwinięty w charakterze, potrzebuje przypisania z zasług sprawiedliwości Chrystusowej i będzie tego potrzebował aż zostanie udoskonalonym przy pierwszym zmartwychwstaniu. Jedynie w naszym umyśle, w naszej woli, stare rzeczy przeminęły a wszystkie stały się nowymi. Istotnie ta wielka przemiana nastąpi, gdy to co jest śmiertelne, przyoblecze nieśmiertelność a co jest skazitelne, przyoblecze nieskazitelność - będąc wzbudzone w chwale i mocy, istotą duchową. W międzyczasie, wymaganem jest, abyśmy okazali naszą gotowość umysłu, nasze szczere pragnienie, aby być wszystkim co nasz Pan chce abyśmy byli; a lepiej nie może to być okazane Panu i nam samym, i nic nie okaże się bardziej pomocnem, jak usilna czujność nad swoim sercem i swoimi myślami. Błogosławieństwo Pańskie zapewne będzie nad wszystkimi, którzy starać się będą naśladować tych słów Jego łaski przez cały ten rok i aż do końca ich ziemskiej pielgrzymki.
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  RYBAKAMI LUDZI


  LEKCJA Z EWANGELII WEDŁUG ŚW. ŁUKASZA (Łuk. 5:1-11)


  "Jeżeli wy zostaniecie w Słowie Mojem, prawdziwie uczniami Moimi będziecie  Jana 8:31


  Miasto Kapernaum położone jest nad brzegiem Morza Galilejskiego, które właściwie jest pięknym niewielkim jeziorem, wyróżnionym i sławnym na całym świecie, z powodu, że Pan Jezus przebywał w tej okolicy. Ono również obfitowało w ryby, sądząc z niniejszej lekcji. Do brzegów tego jeziora, opodal Kapernaum, przyszedł Jezus, po nie przyjęciu Go przez mieszkańców w Nazarecie. W okolicy Kapernaum nasz Pan był lepiej przyjęty. Wiele ludzi zgromadziło się, aby Go słuchać. Aby donioślej przemówić do ludu zebranego u brzegu jeziora, Jezus wszedł do łódki należącej do Szymona Piotra.


  Dziwiło nas czasami, czemu więcej kazań naszego Pana nie zostało dla nas zachowanych w zapiskach ewangelicznych. To, co mamy są tylko pewne wyjątki a najgłówniejsze jest kazanie na górze. O innych Jego kazaniach są tylko krótkie wzmianki w streszczeniu  przeważnie Jego przypowieści i mowy niezrozumiałe. Dla ilustracji wspominamy Pańskie oświadczenie, że On był chlebem z nieba, z którego gdyby, kto jadł, nie umrze. Wielu z tych, co to słyszeli mówili: "Twarda to jest mowa (Jana 6:60), i odeszli od Niego.


  Najwięcej objaśnień ważnych doktryn ewangelicznych  o okupie, o usprawiedliwieniu z wiary, o kosztownej krwi, o przysposobieniu synowskim, spłodzeniu z ducha, zmartwychwstaniu, o różnicy między pierwszym zmartwychwstaniem a następnymi itd.  wszystkie te wielkie prawdy doszły do nas przez listy apostolskie i przez ich kazania opisane w księdze Dziejów Apostolskich.


  Z początku byliśmy skłonni dziwić się, dlaczego tak jest, dlaczego główne nauki dotyczące przyszłego żywota i pobożności, nie doszły do nas ze słów samego Pana? Sprawa stała się nam jasna, gdy zrozumieliśmy, że zanim ktoś mógł być przyjęty przez Boga i dostąpić ducha przysposobienia synowskiego, wpierw musiała być złożona cena okupu za upadłego człowieka. To wyjaśnia całą sprawę, bowiem bez tego ducha przysposobienia synowskiego, duchowe rzeczy nie mogły być zrozumiane, stąd rzeczy niebiańskie, o których Jezus głosił, były tylko przypowieściami i mowami niezrozumiałymi dla tych, co Go słuchali. Na przykład, gdy do Nikodema mówił o nowym narodzeniu, zrozumieć tego nie mógł, ani Nikodem, ani żaden z ówczesnych słuchaczy. Łącznie z tym Jezus powiedział, że uczył tylko o rzeczach ziemskich a nie niebiańskich. Oto Jego słowa: "Jeżeli gdym wam ziemskie rzeczy powiadał, a nie wierzycie, jakoż uwierzycie gdybym opowiadał wam niebiańskie? (Jana 3:12). Widząc, że Jego słuchacze nie byli przygotowani do zrozumienia rzeczy niebiańskich, nasz Pan zwracał uwagę szczególnie na rzeczy ziemskie, ucząc w przypowieściach i mowach obrazowych, które później Duch Święty miał rozjaśnić wiernym.


  To daje nam obszerniejszy pogląd na Pańską misję: najpierw pouczał człowieka cielesnego rzeczy takich, które on mógł zrozumieć; następnie leczył niemocy człowieka cielesnego i w ten sposób zakładał szeroki fundament pod dzieło duchowe, które miał rozpocząć w dniu Pięćdziesiątnicy i dalej prowadzić w całym Wieku Ewangelii, przez Swoich przedstawicieli, apostołów i tych, którzy przez słowa ich uwierzą w Niego.


  W całym tym Wieku Ewangelii Pan sam był nauczycielem Swego Kościoła, który jest "Jego Ciałem  "Jego braćmi; On doglądał każdego zarysu naszej instrukcji, karmiąc nas prawdą  "rzeczami nowymi i starymi (Mat. 13:52). On wciąż jest głównym instruktorem a cokolwiek otrzymujemy przez apostołów, nie jest ich nauką, ale poselstwem Jego przez nich. Tak samo, gdy obecnie ktoś przemawia w imieniu Pańskim, powinien mówić tylko, jako Jego przedstawiciel i po autorytet powinien udawać się do słów samego Pana albo do słów tych, których On tak wyraźnie upoważnił  dwunastu Apostołów, między którymi Paweł zajął miejsce Judasza.


  CIELESNY CZŁOWIEK NIE POJMUJE RZECZY DUCHOWYCH


  Nasz Pan zajęty był kazaniem Ewangelii prawdopodobnie około rok, najpierw w Judei a później w Galilei, zanim nastąpiły wydarzenia opisane w niniejszej lekcji. On widocznie był już zaznajomiony z rybakami wspomnianymi w niniejszej lekcji  z Piotrem, Andrzejem, Jakubem i Janem. Prawdopodobnie pewien czas przedtem Pan nadał Szymonowi imię Piotr, ponieważ jest ono wspomniane w tej lekcji.


  Rybacy ci prawdopodobnie spotykali Jezusa, słuchali Jego kazań przy innych okazjach i byli Jego uczniami w ogólnym znaczeniu tego słowa, czyli byli Jego naśladowcami, wierzyli w Niego, popierali Jego naukę. Obecnie jednak nadszedł czas, aby Pan wybrał dwunastu apostołów, którzy by zawsze z Nim byli, widzieliby Jego cuda, słuchaliby Jego nauk, byli świadkami wszystkiego, co Pan czynił i mówił, by następnie mogli być specjalnymi Jego przedstawicielami i dać nam, jak i wszystkim późniejszym Jego naśladowcom, dokładne i prawdziwe sprawozdanie głównych wydarzeń z Jego misji.


  Po pewnym kazaniu z łodzi, słuchaczom zebranym u brzegu jeziora, Jezus zaproponował Szymonowi i Andrzejowi, właścicielom owej łodzi, aby odpłynęli na głębszą wodę i zarzucili sieć. Piotr odpowiedział Panu, że to zapewne będzie bezowocne, bo chociaż już całą noc łowili w tym miejscu nic nie złowili. Lecz na słowo Pana uczynili to, co On radził. Gdy sieć zaczęli ciągnąć, poczuli ją tak przepełnioną rybami, że nie mogli ich zmieścić do swej łódki. Skinęli, więc na towarzyszy będących w drugiej łódce, aby przybyli im z pomocą i obie łodzie napełniono rybami. To wywarło zamierzoną naukę; Szymon Piotr natychmiast przypadł do kolan Jezusa zrozumiawszy, że zwykły człowiek nie spowodowałby takich wyników w podobnych okolicznościach.


  PAN MIŁUJE ZAPAŁ I ENERGIĘ


  Było coś bardzo szlachetnego w Szymonie Piotrze; już sama jego uczuciowość była piękną zaletą. Zapał i energia, z jaką był skłonny objąć każdą dodatnią sytuację jest godna uznania. Zaprawdę, wiemy, że Piotr, Jakub i Jan byli tymi, których Pan miłował najwięcej z owych dwunastu  ich zapał i energię Pan najwięcej cenił. Oni byli najoczywistszą ilustracją tego biblijnego napomnienia: "Cokolwiek ręka twoja znajdzie do czynienia, czyń według możności twej (Kaz. Sal. 9:10).


  Słowa Piotra: "Wynijdź ode mnie! bom jest człowiek grzeszny, Panie (Łuk. 5:8), wyrażały jego uznanie wielkiej różnicy zachodzącej pomiędzy nim a Panem. Piotr zrozumiał istotny stan rzeczy, że on był człowiekiem grzesznym, niedoskonałym, podczas gdy Ten, który stał przed nim, Jezus, był doskonałym i w zupełnej zgodzie z Ojcem, dlatego był w zupełności sposobnym do rozdzielania Boskich łask.


  Istotne uczucie Piotra było prawdopodobnie odwrotne od jego słów. Myślą jego zapewne było: "Panie, aczkolwiek jestem człowiekiem grzesznym, dozwól mi pozostać przy Tobie abym ze społeczności z Tobą, mógł doznawać błogosławieństwa. To było właściwą postawą jego serca i rzeczywistą modlitwą, którą Jezus wysłuchał, czyniąc Piotra jednym z wybranych dwunastu.


  W oryginale, opis przerywa się tu nagle i nie mówi czy było to tej samej godziny, czy też następnego dnia, gdy Piotr, Andrzej, Jakub i Jan porzucili swój zawód rybacki  swe łodzie sieci itd.  aby na stałe przyłączyć się do Jezusa a później stać się Jego głównymi przedstawicielami, Jego apostołami. Możemy słusznie przypuszczać, że ten interes łowienia ryb był sprawą rodzinną i że Piotr pozostawił łódź i wszystkie przybory w rękach swoich braci, albo krewnych, lub jakichś innych wspólników; a także synowie Zebedeusza pozostawili wszystko w rękach ojca lub innych, z którymi byli do spółki w tym interesie. Myśl taka wywodzi się z tego faktu, że po śmierci Pana, około dwa lata później, ci sami mężowie powrócili do swego zawodu, z czego jakoby wynikało, że jeszcze mieli pewien dział w łodziach, sieciach itd. Przy tej to okazji Jezus znowu spowodował obfity połów, a Szymon Piotr był pierwszym, który poznał, że ta moc cudowna nie mogła pochodzić od nikogo innego jak od ukrzyżowanego, ale i zmartwychwstałego Pana, którego rozpoznał w tym, co stał przy brzegu jeziora.


  WEZWANI DO WYŻSZEGO ZAWODU


  Pan rzekł do Piotra: "Od tego czasu ludzi łowić będziesz (Łuk. 5:10). Słowa te stosowały się też do wspólników Piotra, a niezawodnie stosowały się do nich później, gdy wraz z Piotrem byli wezwani, aby przyłączyli się do Pana, jako Jego uczniowie i apostołowie. Opis Marka (Mar. 1:17) również wspomina Andrzeja i brata jego, Szymona Piotra, jako wspólników w rybołówstwie, a wezwanie ich przez Pana przedstawia w nieco odmienny sposób, mianowicie: "Pójdźcie za Mną a uczynię was rybitwami (rybakami) ludzi. Pan, prawdopodobnie, użył obu tych wyrażeń, a w każdym razie oba mają takie same znaczenie.


  Wszystkie sprawy życia uczą nas korzystnych lekcji na przyszłość, jeżeli te lekcje przyjmujemy. Zwykłe sprawy i wszelkiego rodzaju interesy, o ile prowadzone są uczciwie, według właściwych i słusznych zasad, będą nam nauką i przygotowaniem do duchowej użyteczności w służbie Pańskiej, jeżeli takowe odpowiednio przyjmujemy i mądrze pełnimy.


  W rybołówstwie było prawdopodobnie coś wyjątkowego i pomocnego do tego wielkiego dzieła, w jakim apostołowie mieli być zaangażowani w ich dalszym życiu. Pan dał to do zrozumienia w swoim wezwaniu. Rybołówstwo wymaga energii, taktu, użycie właściwej przynęty i aby rybak nie był widziany. Te cztery cechy potrzebne są również w łowieniu duchowym, w którym mamy być zaangażowani. To też Pan radzi: "Bądźcie tedy roztropnymi jako węże a szczerymi jako gołębice (Mat. 10:16). Św. Paweł apostoł, mówiąc o roztropności, jaką posługiwał się przy głoszeniu Ewangelii, powiedział: "Chytrym (roztropnym) będąc, zdradąm was pojmał (2 Kor. 12:16), czyli przynętą. Apostoł wykorzystał wrodzone skłonności i upodobania słuchaczy, aby przedstawić im Ewangelię w sposób jak najpraktyczniejszy, nie schraniając się jednak, czyli nie unikając żadnego zarysu prawdy Bożej. W tym był on dobrym przykładem dla nas. Powinniśmy pamiętać, że jak ryby można łatwo spłoszyć, gdy one zauważą, że chce się je złowić, tak samo ludzie mają się na baczności, aby nie byli, czym schwytani  szczególnie gdyby mieli utracić swoją wolność, a tak światowi rozumieją poświęcenie.


  Jako rybacy ludzi, apostołowie nie przedstawiali jakiegoś człowieka, lub instytucję ludzką; nie zdobywali uczni do jakiegoś związku sekciarskiego. Oni byli rybakami ludzi dla sprawy Pańskiej, byli Jego przedstawicielami; jakoby Bóg upominał ludzi przez nich. Ich misją było, aby schwycić ludzi chwalebną nadzieją Ewangelii; aby doprowadzić ich do społeczności z Bogiem, przez zupełne poświęcenie się Jemu. To samo czynić mają przedstawiciele Pana i dziś.


  Mamy zdobywać ludzi dla Pana i Jego służby, nie dla jakichkolwiek zysków osobistych, ani w celu budowania sekty, lub stronnictwa. Nie mamy wyzbywać się swej wolności, ani pozbawiać wolności drugich, z polecenia ludzi lub sekty. Jednak poselstwo prawdziwych rybaków ludzi, poselstwo przez Pana im zlecone, zawiera w sobie myśl o poświęceniu wolności a nawet życia tych, co są złowieni i pociągnięci do Pana. Zawód rybołówstwa wszakże nie przedstawia tej sprawy w zupełności, bowiem ci złowieni dla Pana, muszą dobrowolnie trwać przy Nim, bo inaczej nie pozostaną złowionymi, ale będą odrzuceni, gdy zaś ich dobrowolna utrata wolności, a choćby i życia dla Pana, będzie im wielkim zyskiem, bo w słusznym czasie dostąpią chwały, czci i żywota wiecznego.


  Zawód rybołówstwa Pan użył za podstawę do jednej ze Swoich przypowieści, w której określił, że Królestwo niebieskie podobne jest niewodowi, czyli sieci zapuszczonej w morzu i zagarniającej ryby różnego rodzaju a w końcu wyciągniętej na brzeg. Ta sieć zapewne przedstawia ten Wiek Ewangelii i ogólny połów ludzi różnych klas, sposobnych i niesposobnych do Pańskiego dzieła w Królestwie.


  Wyciągnięcie owej sieci na brzeg przedstawia okres "żniwa tego wieku  czas liczenia, czyli egzaminu, gdy to łowienie dokończy się. Przypowieść dalej mówi, że dobre ryby były złożone do naczyń, nieodpowiednie zaś wrzucone zostały z powrotem do morza. Podobnie wezwanie ewangeliczne, ta sieć duchowa i rybacy tegoż wieku wybierają z świata szczególną klasę ludzi sposobnych do Pańskiego dzieła w Królestwie, a chociaż inni mogą dostać się do tej sieci, oni nie są pożądani i z powrotem powrócą do warunków światowych. W wieku przyszłym będzie inne łowienie i na znacznie większą skalę.


  APOSTOLSTWO WIĘCEJ NIŻ UCZNIOSTWEM


  Różnica zachodzi pomiędzy apostolstwem a uczniostwem. Jest tylko "dwunastu apostołów Barankowych (Obj. 21:14), gdy zaś liczba uczniów jest znacznie większą. Uczniowie są ci, co zgłaszają się do nauki; wszyscy wezwani przez Pana, sposobni do uczenia i przyjmujący Pańskie wezwanie dobrowolnie, są uczniami. Tekst podstawowy wymienia warunki, na podstawie, których możemy być uczniami, mianowicie, nie tylko mamy przyjąć Pana, ale mamy pozostać w Jego Słowie  musimy trwać w szkole Chrystusowej i uczyć się od Niego. Zanim do Jego szkoły wstąpimy, musimy nauczyć się, że z natury jesteśmy grzesznymi, że potrzebujemy omycia, czyli oczyszczenia, jakie On przepisuje, zanim możemy stać się Jego uczniami. Po przyjęciu Jego rady, co do oczyszczenia się Jego kosztowną krwią, po dokonaniu tego omycia wiarą i po wstąpieniu do szkoły Chrystusowej dowiadujemy się, że mamy nauczyć się wiele różnych lekcji potrzebnych do naszego postępu w tym szkoleniu.


  Nauczyciel jest tym, który decyduje o rodzaju lekcji nam potrzebnych, jakie doświadczenia, jakie próby, trudności, zachęty i zasilenia są nam potrzebne. Obietnicą jest, że cokolwiek jest nam ku dobremu, nie będzie powstrzymane. Nauczyciel nasz udzieli nam potrzebnych przestróg, naprawy, zachęty, błogosławieństw i obietnic, według tego jak je potrzebujemy i umiemy z nich korzystać. Nie każdy, który rozpoczyna uczniostwo osiągnie wysoką nagrodę, nie każdy zda odpowiedni egzamin ze szkoły Chrystusowej, aby dostąpił chwały i współdziedzictwa z Panem w Królestwie. Tylko ci, którzy wiernie i cierpliwie trwają w tym uczniostwie, pilnie uczą się lekcji, których On wielki Mistrz naucza i zdadzą dobry egzamin, otrzymują koronę z rąk Pańskich.


  W.T. R-3307-1904

  Straż 12/1964 str. 183-185, 189


  Do góry


  


  R-3312b


  LUD MÓJ NIE ZROZUMIEWA


  "Rozumiej co mówię, a Pan niech ci da we wszystkim wyrozumienie.  2 Tym. 2:7


  Rozumiej  rozbieraj, rozważaj, badaj, dociekaj. Cokolwiek może być powiedziane o religiach pogańskich i o kościelnictwie, iż mało potrzeba rozmyślać i badać, nie tak sprawa się ma z religią Pisma świętego. Ona nie jest religią łatwowierności  "zamknij oczy a otwórz usta i połykaj wszystko, co w nie bywa wkładane. Co prawda, jest to religia wiary, ale wiary opartej na rozumnych dowodach  na znajomości Boga, którego plan i charakter ono objawia. To też Pismo święte zaprasza wiernych do rozbierania, do szukania i doświadczania, mówiąc: "Przyjdźcież teraz, a rozpierajmy się z sobą(Iz. 1:18). I warto zauważyć, iż wszystkie fałszywe systemy religijne i kościelnictwo, mylnie nazwane Chrześcijaństwem, w znacznym stopniu odmieniło ten biblijny porządek, starając się osiągnąć harmonię i jedność na podstawie nieświadomości raczej, aniżeli na podstawie wzrostu w łasce i w znajomości prawdy.


  Widzimy, że tak sprawa się ma w dzisiejszym nominalnym Izraelu duchowym, jak znajdujemy, że było to prawdą w starożytności, w Izraelu cielesnym, któremu Bóg oświadczył: "Zna wół gospodarza swego i osieł żłób pana swego; ale Izrael Mię nie zna, lud mój nie zrozumiewa (Iz. 1:3). Nie mamy rozumieć, że Żydzi nie mieli żadnej znajomości o Tym, którego codziennie czcili zakonnymi ofiarami i ceremoniami; ani też nie powinniśmy mniemać, że chrześcijanie nominalni, którzy różnymi sposobami objawiają pewien respekt i szacunek dla Boga, są w zupełnej nieświadomości o Nim. Myślą tego raczej jest, że mieniący się być ludem Bożym obecnie, jak i w starożytności, chociaż wiedzą nieco o Stworzycielu i Odkupicielu, nie dosyć Go znają w znaczeniu, aby posiadali właściwe pojęcie o Jego charakterze. Pod wielu względami ludzie czczą obcego im Boga, ponieważ zaniedbali dokładniej zaznajomić się z Nim.


  Taka znajomość może być osiągnięta sposobem doradzanym w naszym tekście naczelnym: przez rozbieranie, dociekanie, badanie objawienia, jakie Bóg dał o Sobie. Nie, iż Pismo święte podaje szczegółowy opis o naszym Stworzycielu; a raczej, przez objawienie Boskich zarządzeń, ono dozwala nam, przez zrozumienie tychże, poznać Boski charakter okazany w Jego planach. Człowieka można poznać po jego dziełach, podobnie i Bóg może być rozpoznany z Jego dzieł już dokonanych i które obiecuje jeszcze dokonać. Ktokolwiek więc chce poznać Boga  ocenić Jego charakter  musi do tej znajomości dochodzić przez odpowiednie zaznajomienie się z planem, według którego Bóg działa.


  SZATAŃSKIE ZAĆMIENIE


  Szatan, on wielki przeciwnik, ma pewne zrozumienie tej sprawy, przeto w swoich zabiegach, aby człowieka zwieść i powstrzymać od oceny Boskiego charakteru, on utrudnia człowiekowi dojście do istotnej znajomości Boga. To udało się jemu zadziwiająco, jak to opisał Apostoł: "Bóg świata tego [szatan] oślepił zmysły [umysły] w niewiernych, aby im nie świeciła światłość Ewangelii chwały Chrystusowej, który jest wyobrażeniem Bożym (2 Kor. 4:4, 6). Niemożliwym jest dla szatana powstrzymać wszelką znajomość i ocenę Boga, Stworzyciela, ponieważ przymiot szacunku jest głęboko wyryty w naturze człowieka, który chociaż jest w upadku i zamieszaniu to jednak instynktownie spogląda ku Bogu i chce Go czcić. Szatan więc stara się zaciemniać i zwodzić ludzi, z których wielu, jak to oświadczył Apostoł: "Aby szukali Pana owaby Go snąć namacali i znaleźli.  (Dz. Ap.17:27).


  Powodzenie przeciwnika w zaślepianiu ludzkości, co do znajomości Boga, nie byłoby tak łatwym gdyby nie to, że udało się jemu wmówić w ludzi, iż nie potrzeba rozumować w przedmiotach religijnych  że w każdym innym przedmiocie rozmyślanie i dociekanie jest korzystne, ale w przedmiotach religijnych, łatwowierność, mylnie nazywana wiarą, jest najbezpieczniejszym i najmądrzejszym sposobem postępowania.


  Powodzenie jego w tym względzie było tak wielkie, że nie tylko w świecie pogańskim znajdujemy wielkie przesądy i ignorancję w sprawach religijnych, ale to samo, w łagodniejszej formie znajdujemy i w chrześcijaństwie, nie tylko pomiędzy katolikami, ale i pomiędzy protestantami. Lekarstwo na to ogólne zło musi być szukane i znalezione przez wszystkich, którzy chcieliby być świętymi i zwycięzcami z których każdy musi znać Boga, nie tylko teoretycznie, ale istotnie znać musi Jego charakter, przez znajomość Jego planu.


  BIBLIJNE ZACHĘTY DO BADANIA


  Zauważmy jak Pismo święte zachęca wiernych do rozważania. Oni mają rozważać o naturalnych rzeczach Boskich zarządzeń, z którymi mają do czynienia w swoim życiu na ziemi i z nich wyciągać mają pewną naukę o Stworzycielu. Na przykład, zauważmy orzeczenia naszego Pana: "Przypatrzcie się liliom polnym (Mat. 6:28). "Przypatrzcie się krukom (Łuk. 12:24). Pan Jezus zwraca uwagę jak te zwykłe rzeczy w naturze powinny być zaobserwowane i badane. Lekcje osiągnięte z takich spraw życiowych będą pomocne takim, którzy przystępują do właściwego rozważania wiary w Stworzyciela i do zrozumienia, że On z konieczności jest uosobieniem i przedstawicielem każdego najwyższego i najzacniejszego przymiotu, jaki człowiek może sobie wyobrazić;  że jest doskonałym w sprawiedliwości, doskonałym w mądrości, doskonałym w mocy i doskonałym w miłości.


  Z takiego stanowiska wiary możemy wiele nauczyć się, gdy uważnie zaobserwujemy lilie polne. Ich piękność uczy nas, że Bóg ma zrozumienie i ocenę piękności; a fakt, że piękność otrzymują lilie bez ich pracy i mozołów uczy nas, że Bóg jest w zupełności zdolnym wytworzyć piękność bez naszej pomocy i że, gdyby zachodziła potrzeba, On mógłby nas tak samo przyodziać cudownie. Uczy nas również, iż ponieważ Bóg nie uczynił podobnego zaopatrzenia dla naszych potrzeb to z pewnością dla tego, że On wiedział (jak to i Jego Słowo nas poucza), iż doświadczenia życiowe w przyrządzaniu zasobów naturalnych według naszych potrzeb, będą nam pomocne.


  Gdy obserwujemy kruki i wróble, i dostrzegamy jak Bóg zaopatruje ich potrzeby bez żadnych spichlerzy na okres zimowy to uczymy się, że Boska moc i mądrość mogłyby, w razie potrzeby, zaopatrzyć wiernych cudownie lub, w jakiś inny sposób; a że On poddał ludzi większym troskom o potrzeby życiowe aniżeli ptaszęta, to niezawodnie w tym celu, aby rozwinąć w nich władze umysłowe pod względem potrzeb życiowych, w sposób dla nich lepszy aniżeli gdyby zaopatrzenie dla nich było takie jak dla niemych stworzeń.


  Wiara może dostrzegać mądrość Bożą we wszystkich sprawach życia, zgodnie z myślą wyrażoną przez Pana, że istoty ludzkie są w oczach Bożych więcej wartościowe aniżeli wielkie mnóstwo wróbelków, kruków lub lilii i że dla tego możemy rozsądniej ufać w Jego dobroć i zainteresowanie w sprawach ludzkich.


  WYNIKI BADAŃ SŁOWA I DZIEŁA BOŻEGO


  Tak obserwując i rozsądzając te różne małe sprawy życia i rozpoznając Boski charakter w nich ujawniony, umysł przygotowuje się do badania jeszcze większego objawienia Boskiej dobroci wystawionej w Jego Słowie, które zapewnia o Jego sympatii dla ludzkości w jej stanie upadłym i o Jego gotowości dopomożenia człowiekowi do wydobycia się z grzechu i śmierci, zgodnie z zasadami sprawiedliwości i miłości. Rozważana z tego stanowiska, miłość Boża, objawiona przez Jego Syna Jezusa, od razu przemawia do serc naszych jako będąca w zgodzie z Jego ogólnym charakterem  ze sprawiedliwością, mądrością i mocą. Serce tak rozważające czyni odpowiedni postęp, wzrasta w łasce, w znajomości i w miłości. Serce nierozważające nad tymi małymi sprawami, nie nauczy się oceniać większych, a tym samym nie będzie mogło odpowiednio poznać Boga ani właściwie ocenić Jego planu i Jego charakteru.


  Prorok Dawid z zachwytem zawołał: "Gdy się przypatruje niebiosom Twoim, dziełu palców Twoich! (Ps. 8:4). Prorokowi temu, który umiał właściwie używać swego umysłu do rozważania nad tymi rzeczami, "dzień dniowi podaje słowo, a noc nocy pokazuje umiejętność (Ps. 19:2, 3); i w rezultacie tego król Dawid  chociaż żył przed wiekiem ewangelicznym, zanim jeszcze dany był duch przysposobienia synowskiego, to nieoszacowane błogosławieństwo, które jest naszym działem obecnie  doszedł do znacznej oceny swego Stworzyciela, co stało się kotwicą dla jego duszy, pewną i bezpieczną. To wysokie pojęcie o Boskim charakterze, osiągnięte uważnym zaobserwowaniem Boskiego dzieła w naturze, przybliżyło tego proroka  króla do Boga w pokorze, uwielbieniu i miłości.


  WYŻSZE RZECZY NIEBIAŃSKIE


  Jeżeli takie obserwowanie niebios i rzeczy naturalnych jest korzystne i pomocne, to ile więcej korzyści można osiągnąć z badania jeszcze większych rzeczy objawianych kościołowi Chrystusowemu przez Ducha świętego od Pięćdziesiątnicy. Apostoł Paweł zwraca naszą uwagę w tym kierunku, gdy mówi: "Obaczcie Apostoła i Najwyższego Kapłana wyznania naszego, Chrystusa Jezusa (Żyd. 3:1). Lecz jak mało z tych, co czytało te słowa, poszło za tą radą Apostoła? Jak mało zobaczyło Jezusa ze stanowiska tu podanego  jako Apostoła, czyli specjalnego nauczyciela posłanego przez Boga, aby był kierownikiem i instruktorem kościołowi; a także jako Najwyższego Kapłana dla całego kościoła, którego członkowie zajmują, w stosunku do Niego, stanowisko współkapłanów?


  Gdyby lud Pański więcej rozważał o tych sprawach, większa, niezawodnie, liczba byłaby zaawansowana w znajomości i miłości Bożej; aniżeli ich jest obecnie. Tacy widzieliby, że jeżeli Chrystus jest specjalnym Nauczycielem i specjalnym Najwyższym Kapłanem dla Swego kościoła a członkowie tegoż są Jego specjalnymi uczniami, braćmi i współkapłanami to, według Pisma świętego, musi być w przyszłości pewne jeszcze większe błogosławieństwo, w którym tenże Najwyższy Kapłan i Jego współkapłani będą Boskimi przewodami w błogosławieniu wszystkich rodzajów ziemi.


  Apostoł znowu mówi o wyższych rzeczach duchowych, które powinniśmy zauważyć, po nauczeniu się początkowych lekcji właściwego zaobserwowania rzeczy naturalnych, lilii, ptactwa, niebios, itd. Oto jego słowa: "Uważajcie, jaki jest Ten, który podejmował takowe od grzeszników przeciwko Sobie sprzeciwianie, abyście osłabiwszy w umysłach waszych, nie ustawali.  (Żyd. 12:3).


  Niestety! Jak wiele prawdziwych dziatek Bożych słabnie i omdlewa w umysłach swoich i narażani są na niebezpieczeństwo utraty najwyższej nagrody, ponieważ zaniedbali rozmyślać, badać, rozbierać i dochodzić do zupełnego zrozumienia Pana i jak wiele On znosił przeciwności. Gdyby zauważyli jak doskonałym był Jezus i jak jasno światło w Nim reprezentowane oświecało ciemność, a jednak nie było ocenione, to nie byłoby im rzeczą dziwną, że i ich małe światło nie jest cenione.  (Jan. 1:5).


  Gdyby zauważyli ile Pan cierpiał najzupełniej niesłusznie i dla sprawiedliwości a następnie zauważyliby swe własne postępowanie, nieudolne, pomimo najlepszych intencji, to umocniliby się do znoszenia trudów jako dobrzy żołnierze krzyża, nie słabnęliby w czynieniu dobrze i nie omdlewaliby pod naciskiem różnych przeciwności. Mogliby zrozumieć to, co Pismo święte tak wyraźnie oświadcza; mianowicie, że doświadczenia i próby są konieczne dla wiernych Pańskich i gdy właściwie przyjmowane, one sprawują w nich wieczne błogosławieństwa.


  "PRZYPATRUJMY SIĘ JEDNI DRUGIM


  Takie rozważanie o Panu i jak wiele On cierpiał, a następnie wniknięcie w siebie i sprawdzenie swoich niedoskonałości, gdy starają się kroczyć Jego śladami, nie tylko uczyłoby ich większej oceny Pańskiej sympatii dla Swego ludu i Jego łaski dla nich w przykrywaniu ich mimowolnych niedoskonałości, ale ponadto pobudzałoby ich do tym większej sympatii do ich współbraci na wąskiej drodze. Apostoł mówi o właściwości takich uczuć, oświadczając: "Przypatrujmy się jedni drugim ku pobudzaniu się do miłości i do dobrych uczynków. (Żyd. 10:24).


  O, jak wierni Pańscy powinni pamiętać o tym napomnieniu, jeżeli chcą rozwijać w sobie odpowiednią cierpliwość i miłość jedni ku drugim! Powinni zauważyć ofiary drugich, a dostrzegając w nich niedoskonałości lub dziwactwa, powinni też zauważyć i rozmyślać o ich dobrych zaletach. Osoba o chrześcijańskim usposobieniu, zawsze będzie spoglądała na drugich z wyrozumiałością i dobrocią, choćby nawet dostrzegała wady, których miłość nie może przykryć. O tych zmazach nie należy rozmyślać, bo to może skwasić nasze serce i w umyśle rozbudzać uprzedzenie i opozycje jednych ku drugim; ani też nie należy o tym uprawiać plotkarstwa lub zelżywości. Apostoł wyjaśnia, że nasze przypatrywanie się jedni drugim powinno być ku zbudowaniu, wzmocnieniu i natchnieniu, jak możnaby najlepiej dopomagać drugim w postępowaniu wąską drogą.


  POTRZEBNA TEŻ BOSKA POMOC


  W końcu należy nam zauważyć jeszcze jedno. Wracając do naszego tekstu znajdujemy, że Apostoł łączy w nim dwie myśli: pierwsza, o konieczności rozważania; druga, o potrzebie Boskiej pomocy, aby dojść do dobrego zrozumienia.


  Człowiek cielesny może dochodzić do wielu z tych konkluzji tu przytoczonych, jednak w niektórych szczegółach one będą dla niego nieuchwytne. Myśli te są tylko dla takich, którzy przystępują do badania Boskich rzeczy i Jego woli z właściwej strony  tylko dla tych, którzy znajdują się w szkole Chrystusowej i od Niego uczą się tego rozważania, Jedynie tacy mogą spodziewać się tej pomocy od Boga, o której Apostoł wspomina  tego zrozumienia, jakie przychodzi od Pana. Wymaga to wiary w Boga i w Jego Słowo, bowiem tylko taka wiara umożliwia człowiekowi prawidłowe zrozumienie, czy to cielesnych, czy duchowych rzeczy, które są nasze i pomaga do właściwego karmienia swego serca aby przez to odpowiednio wyrabiać i umacniać swój charakter.


  W.T. R-3312b-1904

  Straż 10/1964 str. 155-158


  Do góry


  R-3317


  Którzy są prawdziwymi chrześcijanami


  Lekcja z Ewangelii według Św. Mateusza 7:21-29.


  Złoty Tekst: - "Bądźcie czynicielami Słowa a nie słuchaczami tylko." - Jak. 1:22.


  W niniejszej lekcji zastanowimy się nad początkowymi działalnościami naszego Pana, po rozpoczęciu Jego misji publicznej. Po wezwaniu Piotra, Andrzeja, Jakuba i Jana, inni przyłączyli się do Pana i możemy przypuszczać, że wnet przyłączyło się do Niego znaczne grono uczniów. Około tego czasu nasz Pan, po modlitwie na górze w odosobnieniu, wybrał dwunastu, którzy mieli być Jego specjalnymi przedstawicielami, czyli apostołami; lecz czy Jego kazanie na górze było przed, czy po wybraniu onych dwunastu z pomiędzy wszystkich uczni, nie możemy twierdzić na pewno; zdaje się jednak, że oba te zdarzenia miały miejsce w tym samym mniej więcej czasie.


  Lekcja mniejsza jest w rzeczywistości częścią kazania na górze - zakończającą częścią. Dopełniając opis Mateusza opisem Łukasza 6:43-49, znajdujemy, że Pan Jezus podał w tym czasie kilka ilustracyj prawdziwego uczniostwa:


  
    	Ciasną i wąską drogę postępowania dla uczni;


    	przynoszenie owoców próbą uczniostwa;


    	różnica słów a czynów w ocenie Pańskiej;


    	ostateczne wyniki zilustrowane w dwu budynkach, jeden na piasku, a drugi na opoce.

  


  Próby Te Ignorowane Przez Kościelnictwo


  W naszych czasach, kiedy nauczanie w nieomal wszystkich denominacjach różni się od nauki Pisma świętego, wierzymy, że degeneracja wiary i praktyk byłaby może większa gdyby nie to, że wielu uważa sobie za obowiązek odczytywanie części Pisma świętego codziennie, pomimo że mało rozmyślają o znaczeniu tego co przeczytali. W takim czytaniu nastręczają się czasami lekcje podobne do tej, którą tu rozważamy i w takich lekcjach zasady prawdziwego uzczniostwa są tak wyraźnie określone, że nominalny chrześcijanin czytając je, drży, gdy zaś prawdziwy otrzymuje korzyść w proporcji jak postanawia, przy Boskiej łasce, stosować swoje życie do tych zasad, aby mógł być więcej przypodobany obrazowi miłego Syna Bożego.


  W czasach obecnych, pospolitą myślą w kazaniach, w prywatnych rozmowach i na pogrzebach zdaje się być, że ewentualnie wszyscy chrześcijanie pójdą do nieba, oprócz osób moralnie zdegradowanych, takich, którzy znajdują się w więzieniach - a nawet o takich wyrażana jest nadzieja, że może przed śmiercią będą żałowali za swoje przestępstwa, że taka przedśmiertna pokuta uczyni ich chrześcijanami i w końcu też dostaną się do nieba.


  Błędne Nauki Są Temu Winne


  Chociaż te powyższe pojęcia ganimy w zupełności to jednak współczujemy z tymi, którzy, będąc błędnie pouczani, tak sprawę pojmują. Ich niebiblijny pogląd, co właściwie czyni człowieka chrześcijaninem, jest wynikiem dwu rzeczy:


  
    	Nauk średniowiecznych, które włączone do wyznania wiary chrześcijańskiej, przekazane zostały przez "matkę wszetecznic," jej "córkom." Były to nauki tych, którzy w minionych stuleciach prześladowali jedni drugich aż na śmierć, za różnice opinii w sprawach religijnych - torturowali jedni drugich w najokrutniejszy sposób.


    	Do tego złego fundamentu błędu, przyłączony był w ostatnich latach duch większej oświaty i wyrozumiałości, z którego radujemy się. Lecz te dwa przymioty - błędy przeszłości i wyrozumiałość obecna - wytworzyły bardzo niedobrą kombinację doktryn w nowoczesnym kościelnictwie - doktryny, które stając się być rozumne same w sobie, są przeto w przeciwieństwie do wielu nauk Pisma świętego. Niniejsza lekcja jest ilustracją tego.

  


  Ze stanowiska prawowiernego kościelnictwa i jego nauki o wiecznych mękach dla wszystkich oprócz tych co stają się chrześcijanami, słowa naszego Pana, które w niniejszej lekcji rozbieramy, zdają się być bardzo nierozumne, niezadawalniające a nawet zatrważające. Wobec takich pojęć, ścisłe zastosowanie tej lekcji znaczyłoby,, że nie tylko świat pogański byłby bez nadziej! co do przeszłości, ale także świat cywilizowany i znaczna, większość tzw. chrześcijan nie mogliby spodziewać się czego innego jak tylko cierpień - wiecznych mąk, ponieważ zostaną przez Pana odrzuceni, nieuznani za chrześcijan, nieuznani za członków Jego Królestwa, Jego ciała, Jego kościoła.


  Tylko Prawda Daje Zgodne Rozwiązanie


  Dopiero gdy pozbywamy się tego zamieszania babilońskiego z wieków ciemnoty i jego błędnych nauk a udajemy się do czystych, niesfałszowanych słów Pana, Apostołów i Proroków i gdy przy Boskiej łasce doznajemy otworzenia ócz wyrozumienia, dopiero wtedy rozpoznajemy te sprawy w ich prawdziwym świetle. Kazania naszego Pana były ustawicznym powtarzaniem, że On szuka za takimi, którzyby byli godnymi stanowić klasę Jego Królestwa, zasiadać z Nim na stolicy, jako Jego współdziedzice, aby sądzić i błogosławić Izraela i wszystkie narody świata. Dopiero gdy nauczymy się rozróżniać pomiędzy kościołem, oblubienicą Pana, członkami Jego mistycznego ciała, pomiędzy klasą królestwa a światem, który w słusznym czasie ma być sądzony i naprawiony przez tę klasę królestwa - dopiero wtedy dochodzimy do właściwego pojęcia Boskich zamysłów rozwijających się w tym wieku ewangelicznym.


  Z tego stanowiska dostrzegamy wyraźnie dla czego w klasie królestwa nie mogą być inni jak tylko tacy, którzy rozwiną w sobie wiarę i charakter ponad ludzi tego świata. Możemy widzieć czemu oni są wzywani aby przynosili dobre owoce; czemu muszą kroczyć wąską drogą zaparcia samych siebie, samo-ofiary i wyrabiania charakteru, aby mogli nadawać się do przyszłego dzieła - w Tysiącleciu. Dla większości ludzi, tak długo zaciemnianych błędnymi naukami, zdaje się być bardzo trudnem zrozumieć, że Ojciec Niebieski ma Czasy i Chwile Na Dokończenie Różnych Zarysów Jego Dzieła Świat doznaje w obecnym czasie pewnych doświadczeń, które okażą się korzystne w przyszłości - gdy nadejdzie słuszny u Boga czas na ubłogosławienie wszystkich rodzajów ziemi, próbą wiecznego życia lub wiecznej śmierci. W międzyczasie, w obecnych doświadczeniach przychodzą ćwiczenia według praw naturalnych - pod którymi ubóstwo, choroby, umysłowe i moralne zboczenia, są wynikami złych postępków, tak jak ból jest wynikiem zetknięcia się z ogniem. I nie jest rzeczą nierozumną spodziewać się, że pamiętając lekcje obecnego żywota, ludzie światowi będą w Tysiącleciu postępować rozsądniej aniżeli teraz; że pod korzystnymi warunkami ówczesnymi, będą nie tylko radować się owym wielkim planem zbawienia, ale przyswoją go sobie - nawet tacy, którzy obecnie są obojętni na takie sprawy poniekąd dla tego, że nie mogą widzieć ani postępować wiarą.


  Gdy zrozumiewamy, że czas obecny jest szkoleniem, ćwiczeniem i doświadczeniem charakteru tych, którzy usłyszeli i przyjęli Boskie zaproszenie, to poznajemy słuszność wszelkich ograniczeń i wymagań złączonych z tym specjalnym uczniostwem. Już więcej nie dziwimy się, że Odkupiciel nasz powiedział: "Ciasna jest brama i wąska droga, która prowadzi do żywota i mało jest tych, którzy ją znajdują." Nie dziwi nas również to co jest napisane, że Jezus uczył przeważnie w przypowieściach i mowach przenośnych, w tym celu widocznie aby większość słuchaczy nie rozumiała Jego poselstwa - aby tylko Izraelici prawdziwi mogli ocenić i przyjąć Jego powołanie. Nie dziwi nas Jego oświadczenie, że tylko tacy, którzy opuszczą wszystko, mogą stać się Jego uczniami; ani też dziwi nas, że uczniostwo Jego oznacza samo-ofiarę aż do śmierci. Teraz poznajemy, że Ojciec Niebieski nie mógł uczynić lżejszych warunków w łączności z tak wyjątkowym, wysokim wezwaniem do współdziedzictwa z Jego Synem w Królestwie, do którego On obecnie wzywa małe stadko.


  "Nie Każdy, Który Mówi Panie, Panie, Wnijdzie Do Królestwa Niebieskiego"


  Główna treść niniejszej lekcji jest dla tych, którzy przyjęli imię Chrystusowe i mienią się być Jego uczniami. Nie dosyć jest przyznawać się do uczniostwa; jeżeli sprawa ta nie idzie głębiej niż to, będziemy odrzuceni. Nasze przyznawanie się do uczniostwa musi być szczere, a Pan zna myśli i serce człowieka. Chociaż On sądzi nas pobłażliwie, na ile to tyczy się mimowolnych słabości i niedoskonałości, On rozsądza surowo nasze cele, intencje naszych serc. Nasz Pan nie mówi tu o kościele, w jego stanie obecnym, jako o zarodku Królestwa; On mówi o uwielbionym, rzeczywistym Królestwie, które będzie ustanowione po Jego wtórem przyjściu. Jego wierni wejdą do tego Królestwa przez dostąpienie przemiany w zmartwychwstaniu - przez uczestnictwo w pierwszym zmartwychwstaniu, którego dostąpią tylko błogosławieni i święci. - Obj. 20:5-6.


  Chociaż wierni Pańscy wieku obecnego nie mają być sądzeni według uczynków ale według ich wiary, jak to wykazuje Apostoł Paweł gdy mówi, że "z uczynków zakonu żadne ciało nie będzie usprawiedliwione przed Bogiem," ale usprawiedliwieni zostaliśmy z wiary, to jednak uczynki są wymagane. Naszymi uczynkami musimy udowodnić wierność naszych intencyj, naszej woli. To też Św. Jakub mówi: "Ja tobie ukażę wiarę moją z uczynków moich" (Jak. 2:18), i z tym godzi się całe Pismo święte. Jeżeli swoimi uczynkami okazujemy Panu szczerość naszej wiary to wiara taka będzie Jemu przyjemna, uznani zostaniemy za doskonałych i dostąpimy działu w Królestwie, w wielkich i kosztowych rzeczach, które Pan przygotował dla tych, którzy Go miłują - nie tylko słowem ale i uczynkami - dla tych, którzy starają się uczynkami i życiem swoim okazać, zademonstrować swoją miłość ku Bogu.


  Nasz Pan rozszerzył tę ilustrację, wykazując, że On nie mówi jedynie o ludziach, którzy gromadnie przyznawają się do chrześcijan. Ze stanowiska Pańskiego, znaczna większość takich byłaby przez Niego nazwana poganami, ponieważ oni nigdy nie zawarli przymierza społeczności z Bogiem. Tekst ten widocznie stosuje się do tych, którzy zewnętrznie poświęcili się Panu i powierzchownie przyznawają się do zmiany serca i do społeczności z Panem. Więcej nawet, Pan włącza nie tylko kilku ale "wielu" takich, którzy w swoim zewnętrznym postępowaniem, w pewnej mierze wyznali Pana publicznie, tak jak było powiedziane powyżej.


  "W Imieniu Twoim Diabłów Wyganialiśmy I Wiele Cudów Czyniliśmy"


  To przedstawia klasę przyznającą się do społeczności z Panem i do publicznej pracy w Jego imieniu - znacznie większej aniżeli zwykłe rzesze kościelnictwa. Nasz Pan oświadczył, że o ile nasze poświęcenie nie pobudzi nas do czegoś więcej aniżeli do zadziwiających czynów, do nazywania się chrześcijanami i do ogłoszenia prawdy drugim, nic nam to nie pomoże. Aby otrzymać Pańskie uznanie, "w owym dniu," potrzebnem jest abyśmy wyrobili w sobie charakter według woli Ojca - zgodnie z Jego Słowem. Oprócz charakteru, nic nie ostoi się w tej próbie ostatecznej.


  Wszędzie, w krajach zwanych chrześcijańskimi spotykamy wielu, którzy często wyrażają w pieśniach i modlitwach słowa "Panie, Panie," ale postępowanie ich, o ile to możemy widzieć, nie świadczy o przynoszeniu owoców dobrych, a raczej złych. Wielu z nich są raczej "cierniem" i "ostem," według porównania Pańskiego. Tacy wyciągają dłonie jakoby w zamiarze dopomagania i uszlachetniania drugich, lecz ciernie i osty ranią i szkodzą.


  Żyjemy w czasach, że nie wiele mogą szkodzić fizycznie, ponieważ prawa świeckie nie dozwalają na to i karzą takich czynicieli złego. Mimo to ludzie o ciernistym usposobieniu znajdą dosyć sposobności szkodzić drugim swoimi wargami i językiem. Oszczerstwa, obelgi, obmowy, zazdrości, nienawiści i spory wypływają z nich, bo taką jest ich natura. Takie krzewy cierni i ostów, zapewne mogą przybierać grona winne i figi, aby zwodzić, ale swój ciernisty charakter wnet okażą tym, którzy się z nimi stykają.


  Nie dziw, że Pan orzekł, iż tacy nie nadają się aby z Nim uczestniczyli w Królestwie i w wielkim dziele sądzenia i błogosławienia ludzkości. Jak mogliby oszczercy, potwarcy i wtrącający się w cudze sprawy nadawać się do Królestwa miłego Syna Bożego? Mówienie, Panie, Panie, albo dokonywanie pewnych cudów w Jego imieniu, nie daje im gwarancji do spodziewania się onych wielkich błogosławieństw, jakie Pan ma przygotowane dla tych, którzy Go miłują a także powodowani są duchem miłości do wszystkich domowników wiary.


  Budowa Wiary Musi Mieć Właściwy Fundament


  Świadomi jesteśmy, że w naszych czasach zamącone i sprawiające zamieszanie nauki, jakie doszły nas z wieków ciemnoty, zbrzydły się ludziom myślącym do takiego stopnia, że gotowi są powiedzieć: "Precz z doktrynami! Nie stanowi różnicy jak człowiek wierzy, jego wartość zależy od jego czynów." Sympatyzujemy z tymi co tak mówią, chociaż wcale się nie godzimy. Obstajemy, że doktryny są bardzo ważne, tak względem wiary jak i względem czynów. Gdyby tak nie było, to Pan nie nadałby doktrynom tak poważnego znaczenia w Swoich naukach i przypowieściach, jak i w tej, którą tu rozważamy. Żaden nie może budować właściwego życia jeżeli nie ma pewnego fundamentu, pewnej doktryny, pewnej wiary. Człowiek bez wiary, bez nadziei, będzie też miał pewne braki w charakterze. Wierzymy więc, że ważną jest rzeczą, posiadać właściwy fundament, właściwą wiarę i właściwą doktrynę, aby na nich budować właściwy charakter i dobre uczynki.


  Ilustracja przytoczona przez Pana pokazuje możliwość budowania na dwu odmiennych fundamentach - na fundamencie dobrym i niedobrym. Zanim jednak pójdziemy dalej zauważmy, że ta przypowieść nie przedstawia pogan w żadnym znaczeniu tego słowa, ani też przedstawia takich, którzy chociaż żyją w krajach cywilizowanych, mają swe oczy wyrozumienia tak zaciemnione nieświadomością i przesądami, a uszy tak zatulone przez boga tego świata, że poselstwa Pańskiego rozpoznać nie mogą. Przypowieść jest adresowana do takich, którzy "mają uszy do słuchania" - którzy rozumieją naukę Pańską. Poganie nie mogą być tak określeni, ani też nie obejmuje znacznej większości tych, którzy przyznają się do kościelnictwa.


  Przypowieść ta wyraźnie wykazuje dwie klasy pomiędzy tymi, którzy usłyszeli dobre poselstwo prawdy, przyjęli takowe, zewnętrznie poświęcili się Panu i powierzchownie opierają swoje nadzieje na Jego obietnicach. Nadzieje budowane na obietnicach Pańskich, lecz nie poparte uczynkami, są nadziejami budowanymi na piasku. Jest tylko kwestią czasu, gdy nadejdą próby, a nadzieje te okażą się próżne. Okażą się zwodnicze dla tego co je posiadał i na nich polegał, iż zapewnią mu dział w Królestwie. Wiara i nadzieje, którym nie towarzyszą usilne zabiegi czynienia woli Bożej i które nie liczą się z tym, że posłuszeństwo jest nieodzowne do zapewnienia sobie miejsca w Królestwie, są mylnie ugruntowane i upadek ich jest nieunikniony.


  Ci natomiast, którzy budują w posłuszeństwie, których serca i język wyznawają i czczą Pana a czyny ich odpowiadają ich wierze, a przynoszenie owoców poświadcza ich społeczność z Panem - tacy przejdą przez burze życiowe i nie będą zachwiani ani poruszeni, bo zbudowani są na opoce - na dobrym fundamencie. Nie dziw, że słuchacze zauważyli, iż nauki naszego Pana różniły się od nauk nauczonych w piśmie i Faryzeuszów. W nauce Jego była siła i stanowczość, nie znaleziona gdzie indziej. Podobnie jest i dziś, Słowo Boże jest rozumne, logiczne i zadowalniające w mierze i stopniu większym aniżeli cokolwiek innego.


  "Zbawieni Jako Przez Ogień"


  Apostoł Paweł używa podobnej ilustracji w nieco odmienny sposób. Jego ilustracja też stosuje się tylko do tych, którzy budują na opoce, na Chrystusie Jezusie, lecz wykazuje, że tych budujących są dwie klasy i że chociaż obie będą ostatecznie zbawione, czyli osiągną żywot wieczny, jedni otrzymają hojne wejście do Królestwa, drudzy zaś "zbawieni będą jako przez ogień" - przez przejście wielkiego ucisku.


  Wyjaśnienie Apostoła jest jednakowo stosowne, czy owe złoto, srebro i drogie kamienie używane przy dobrej budowie, zastosujemy do prawdziwych doktryn, w przeciwieństwie do drzewa, słomy i siana doktryn fałszywych, czy też te symbole złota, srebra i drogich kamieni zastosujemy do zalet charakteru rozwiniętych w rezultacie zdrowych doktryn a drwa, słomę i siano, do charakteru nierozwiniętego.


  Esencją tych lekcyj jest, że ci, którzy uznali za rzecz korzystną być po stronie Pańskiej w tym wieku obecnym, uczynią dobrze gdy po obliczeniu kosztów, odłożą na stronę zupełnie, nie tylko otaczające ich grzechy ale i ich ambicje, nadzieje i wszelkie pożądania ziemskie - aby całe ich zainteresowanie koncentrowało się na Panu, by rozeznać Jego wolę i wiernie Mu służyć. To są ci, którzy rzeczywiście miłują Pana więcej aniżeli domy, role, ojca, matkę, dzieci lub samych siebie. Tacy są klejnotami Pańskimi, którzy będą współdziedzicami z Nim w Królestwie i w onym wielkim dziele błogosławienia wszystkich rodzajów ziemi w słusznym czasie. "Ci Mi będą własnością, mówi Pan zastępów, w dzień, którego Ja uczynię ich klejnotami." - Mat. 3:17. - Tłum. poprawne.
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  "Obacz dobrotliwość i srogość Bożą"


  "Azaż nie wiecie, iż niesprawiedliwi Królestwa Bożego nie odziedziczą? Nie mylcie się." - 1 Kor. 6:9-10.


  Boska srogość polega na tym, że On wymaga absolutnej sprawiedliwości - że nie popiera grzech w jakimkolwiek znaczeniu lub stopniu. Najpierwszym orzeczeniem Pisma świętego jest że śmierć, zupełna zagłada, musi być zapłatą, czyli karą za przestępowanie sprawiedliwych reguł. Przez sześć tysięcy lat Bóg zachował Swoje pierwotne stanowisko - nieuznawanie grzechu i niedozwalanie grzesznikowi żyć. Taka niezmienna postawa może zdawać się surową, szczególnie gdy zauważymy, że zrodzeni byliśmy w grzechu, poczęci w nieprawości, dotknięci słabościami i otoczeni złymi wpływami. Surowym wydaje się być Bóg w Swoim domaganiu się doskonałości, podczas gdy wszystkie nasze doświadczenia dowodzą, że dla upadłej ludzkości niemożliwością jest osiągnąć zupełną sprawiedliwość w słowach, czynach i myślach. Zaprawdę, Pismo święte potwierdza nasze doświadczenia gdy mówi: "Niema sprawiedliwego ani jednego." - Rzym. 3:10.


  Dobroć Boża nie przejawia się w Jego srogości, ale w zupełnym odosobnieniu, stoi obok niej. Boska dobroć, Jego szczodrobliwość, miłosierdzie, wspaniałomyślność, miłość, nie okazane w wyroku i w wymierzaniu kary, zamanifestowane zostały w wielkim darze Jego miłości - w Jezusie, Panu i Odkupicielu, przygotowanym przez Niego - w odkupieniu tak rozległem, jak upadek wraz z potępieniem. .


  Apostoł określa tę sprawę dosadnie tymi słowy: "Przez to objawiona jest miłość Boża ku nam, iż Syna Swego jednorodzonego posłał Bóg na świat, abyśmy żyli przezeń" 1 Jana 4:9). Miłość Boża nie była objawiona poprzednio; przez przeszło cztery tysiące lat obławiała się Boska srogość, Jego sprawiedliwość, chociaż napomknięte było Abrahamowi, a później przez proroków, że Bóg ma uczucie dobrotliwości dla upadłego rodzaju i że w słusznym czasie ubłogosławi wszystkie rodzaje ziemi.


  Wiek Ewangelii Nawiasowym Okresem Okres pomiędzy pierwszym przyjściem naszego Pana a Jego wtóry m przyjściem jest pod niektórymi względami nawiasem w Boskim planie, w którym to okresie odbywa się specjalne dzieło co do kościoła, jak to później zauważymy. Odkupienie świata i pojednanie go z Bogiem, uzasadnione na Boskiej dobroci


  ukazanej w śmierci Odkupiciela, czeka za dalszem objawieniem się światu, aż ten wiek ewangeliczny skończy się i rozpocznie się Tysiąclecie - "świat przyszły." Gdy ten nowy dzień zaświeci, dobrotliwość Boża będzie rozpoznana przez ludzkość jak nigdy przedtem. Zaiste, można powiedzieć, że dotąd świat jeszcze nie widział Boskiej dobrotliwości; widział tylko Jego srogość, Jego sprawiedliwość, wymierzaną przeciwko całej ludzkości, .przez przeszło sześć tysięcy lat. Stosunkowo mała część ludzkości słyszała o Boskiej łasce w Chrystusie Jezusie, Onym jedynym imieniu danym ludziom, w którym ktokolwiek może być zbawionym. A nawet ci co usłyszeli o tym imieniu, zostali w pewnej mierze zwiedzeni przez onego wielkiego przeciwnika, względem istotnej kary za grzech i bezgranicznego miłosierdzia okazanego ludziom w osobie Odkupiciela.


  W nowej dyspensacji, prawdy te staną się jasne. Błogosławieństwa spływające wtedy na świat - pokój, sprawiedliwy rząd, dodatnie wpływy, ukrócenie złego, znajomość Pańska i zrozumienie łaskawych zamysłów i zarządzeń Bożych o-; wszystkie te dobrodziejstwa Boże przekonają całą ludzkość o Boskiej sympatii l miłosierdziu w Chrystusie. On wielki przeciwnik, który teraz zwodzi ludzkość, będzie wtedy związany, aby nie zwodził więcej narodów, aż się wypełni tysiąc lat. Słowo Boże, które obecnie, ogółem biorąc, jest księgą zapieczętowaną dla świata, będzie wtedy otworzone, a w skutku tego, znajomością Pańską' napełniona zostanie ziemia, tak jak wody wypełniała głębiny morskie. Nie mamy jednak rozumieć, że ten triumf Boskiego miłosierdzia i dobrodziejstwa naonczas okazany, zmieni Jego uczucie i stanowisko wobec grzechu. Bóg nigdy nie zmienia się, On zawsze jest ten sam, "wczoraj, dziś, tenże i na wieki" (Żyd. 13:8). Gdy sprawę tę odpowiednio zrozumiemy, ta nieodmienność Boga jest gwarancją, że błogosławieństwa pod Jego zarządzeniami będą wiecznymi błogosławieństwami.


  Dobrotliwość i srogość Boża będą w Tysiącleciu okazane wyraźnie wszelkiemu stworzeniu. Wszyscy muszą nauczyć się tej lekcji, że Bóg jest dobry, szczodrobliwy i pełen miłosierdzia wszystkim będącym w harmonii z Jego zasadami sprawiedliwości, lecz jest też i zawsze będzie ogniem trawiącym wobec wszystkich nie będących w zgodzie że sprawiedliwością.


  Odkupienie tylko wstępnym krokiem ku zbawieniu


  Odkupienie świata ofiarą naszego Pana, tylko zapewnia ludzkości powstanie ze snu śmierci, aby jej dać sposobność pojednania z Ojcem. Pojednanie to wszakże nie będzie w grzechu, ale w sprawiedliwości. Jawnem jest, że w śnie śmierci nie następuje żadna zmiana w charakterze zmarłego, przeto rozbudzenie będzie w takim samym stanie umysłu i serca z jakim ktoś życie zakończył. Rozbudzeni więc będą początkowo w takim samym usposobieniu buntu przeciwko Bogu i sprawiedliwości, w jakim byli przed śmiercią. Różnica będzie w tym, że rozbudzeni w Królestwie Bożym znajdą się w otoczeniu i warunkach innych aniżeli byli w tym życiu; oni będą takimi samymi, lecz całe ich otoczenie ulegnie zmianie. Mocy złego, rozbudzających ich skażone skłonności, nie będzie; pokusy do samolubstwa, łakomstwa itp., tak widoczne pod panowaniem księcia tego świata, nie będą miały miejsca w Królestwie Księcia światłości, w świecie przyszłym - w nowej dyspensacji. Zaiste, wskrzeszeni znajdą miłość, sprawiedliwość i dobroć ogólnymi regułami na świecie.


  Gdyby ich upadłe skłonności chciały nadal grabić rzeczy samolubnie, tak jak poprzednio, dowiedzą się wnet, że pod zmienionymi zarządzeniami, samolubstwo, zamiast korzyści, przyniesie im szkodę, wzgardę i inne trudności. Stopniowo nauczą się reguł Królestwa, praw sprawiedliwości opartych na słuszności i miłości. Stopniowo dochodzić będą do posłuszeństwa tymże prawom, o ile skorzystają z doświadczeń tego złotego wieku, pod Onym wielkim Nauczycielem, Chrystusem, Głową i ciałem, i pod nadzorem ziemskich instruktorów i pomocników.


  Zamiast reguły jaka obecnie istnieje względem kościoła, tj., że "którzy chcą pobożnie żyć, są prześladowani" itd., zauważą, iż żyjącym pobożnie będzie się szczęściło i otrzymają coraz więcej dowodów Boskiej łaski. W owym dniu niezbożni ponosić będą "chłosty," "naprawy w sprawiedliwości" i różne ćwiczenia; bowiem szybka i sprawiedliwa będzie zapłata za każdy czyn dobry i zły.


  Ojciec Oddał Wszystek Sąd Synowi


  Świat wtenczas znajdować się będzie w rękach Chrystusa, w którym Ojciec ześrodkował Swoje miłosierdzie i wszystkie prowizje łaski. Tylko ci, którzy w owym czasie dojdą do zgody z Synem, uwielbionym Chrystusem i pozostaną w zgodzie z prawem tysiącletniego Królestwa, będą gotowi, przy końcu Tysiąclecia, być przekazanymi pod bezpośrednią władzę Ojca Niebieskiego i pod działanie Jego absolutnego prawa sprawiedliwości, bez miłosierdzia. To będzie okres opisany przez Apostoła w 1 Koryntian 15:24-28, kiedy Emanuel pokona wszelki grzech, niesprawiedliwość, wszelką władzę przeciwną i wszystko podda Bogu Ojcu. Tylu z ludzkiej rodziny ilu zechce słuchać Jego głosu, będą posłusznymi Jemu, Pan będzie podnosił ich coraz wyżej i wyżej, aż do najwyższego stopnia ludzkiej doskonałości - do tego wszystkiego co zostało stracone w Adamie, z dodatkiem większej znajomości nabytej przez upadek, przez odkupienie i przez proces podnoszenia.


  Nie potrzebujemy obawiać się tego faktu, że świat będzie wtedy oddany pod sąd Ojca, i pod prawo sprawiedliwości bez miłosierdzia, ponieważ doszedłszy do doskonałości, ludzie nie będą potrzebowali miłosierdzia. Boskie prawa nie są niemożliwe doskonałym, niemożliwe są do zachowania tylko niedoskonałym, a do owego czasu wszystkie niedoskonałości chętnych i posłusznych będą usunięte - wszelkie zmazy i piętna grzechu będą z umysłu i ciała wymazane. - Dzie. Ap. 3:19.


  Aniołowie, którzy zachowali swój pierwotny stan w posłuszeństwie i doskonałości, nie potrzebowali aby ich ktoś darzył łaskawością, nie potrzebowali miłosierdzia, ponieważ nie byli przestępcami Boskiego prawa, Zakon Pański jest sprawiedliwy, doskonały i dobry, pożądany pod każdym względem, dla tych co są doskonałymi. Trudność ludzkości, pod doskonałym prawem, oraz potrzeba dla nich pośrednika i ułaskawienia, wynika z tego, że wszyscy są. grzesznymi przez nieposłuszeństwo; wszyscyśmy niedoskonali i z tego powodu skłonni do grzechu.


  Tak pojmując sprawy, zakonem Bożym i napomnieniem do ludzkości w słusznym czasie będzie: "Kto czyni sprawiedliwość, sprawiedliwy jest, kto czyni grzech, jest z diabła," z onego przeciwnika, ponieważ jest przeciwnym Boskiej Istocie, będąc przeciwnikiem Boskim regułom i zarządzeniom sprawiedliwości. Boska postawa wobec rozmyślnych grzeszników w okresie Tysiąclecia i przy jego zakończeniu, będzie nacechowana taką samą surowością, jaką zawsze była wobec grzechu - będzie to niszcząca surowość - nie surowość torturująca, rozkoszująca się w torturowaniu swych ofiar, ale surowość, która wydała dekret i nigdy nie cofnie tego dekretu, że tylko ci co miłują sprawiedliwość i nienawidzą nieprawość, dostąpią żywota wiecznego na jakimkolwiek poziomie.


  Działanie Boskiej Dobroci i Srogości Wobec Kościoła w Wieku Ewangelii


  Dowiedziawszy się ze Słowa Bożego jaką będzie działalność Jego planu wobec świata w Tysiącleciu, wracamy się teraz do jeszcze ważniejszej sprawy tyczącej się działania Boskiej dobrotliwości i srogości wobec nas - wobec kościoła w obecnym czasie. Czemu Bóg stosuje różnicę w Swoich działaniach wobec kościoła w wieku Ewangelii a wobec świata w Tysiącleciu może być ocenione tylko przez tych, którzy przyjmują oświadczenie Pisma Świętego, że w obecnym czasie Bóg dokonuje wybierania specjalnej klasy o specjalnych charakterystykach, do pewnej specjalnej służby teraz i w przyszłości. Z powodu tych różnych specjalnych szczegółów, kościół przechodzi inne doświadczenia aniżeli będzie świat przechodził w przyszłości.


  Wszyscy zgodzą się, że rozumna, słuszna próba, któraby można sprawiedliwie zastosować do ludzkości jest ta, która będzie zastosowana do wszystkich ludzi w Tysiącleciu - próba w warunkach przyjaznych, tak samo korzystnych dla sprawiedliwości jak dla grzechu, a nawet więcej, musi to być próba pod względem wierności do zasad sprawiedliwości. Lecz w czasie obecnym Bóg zastosowywa próbę, którą możnaby nazwać surowsza i z tego powodu próba ta nie jest ogólną dla wszystkiego świata ale ograniczona jest tylko do pewnej liczby takich, którzy przyjmują zapewnienie Pisma świętego, że przeprowadzając ich przez tę surowszą próbę Bóg wyświadcza im wielka łaskę. Łaska ta należy głównie do przyszłości, przeto, jak to Pan i Apostołowie wszędzie wykazują, natchnieniem i inicjatywa dla tej uprzywilejowanej, specjalnie wezwanej klasy jest nadzieja, nadzieja przyszłej chwały, czci, nieśmiertelności i współdziedzictwa z Panem w przywilejach i błogosławieństwach Królestwa w Tysiącleciu a następnie w całej wieczności.


  "Niech Wam Nie Będzie Rzeczą Dziwną Ten Ogień, Który Na Was Przychodzi Ku Doświadczeniu"


  Na tę klasę dozwalane są próby, pokusy itd. surowsze aniżeli sprawiedliwość i bezstronność mogłyby wymagać. Od tej klasy, w czasie jej próby wymaganem jest aby nie tylko miłowała sprawiedliwość i nienawidziła nieprawość, ale że ma to czynić kosztem ofiary nie tylko przyjemności grzesznych ale i kosztem słusznych przyjemności, wygód, radości itd., które same w sobie nie są niesprawiedliwe. Chcący należeć do tej klasy, wzywani są aby byli ofiarnikami i powiedziane im jest wyraźnie, że o ile chcą dochodzić do wymagań ich powołania, muszą nie tylko sprzeciwiać się grzechowi w swych własnych ciałach i pokusom od drugich, ale ponadto za swoje dobre uczynki i pobożność ponosić będą prześladowania, obmowiska, fałszywe oskarżenia i trudności, dla imienia Pańskiego. Powiedziane jest im nawet, że gdyby w tym czasie obecnym nie przechodzili ćwiczeń, doświadczeń, prześladowań i różnych przeciwności to nie mieliby dowodów, że są przyjęci do Boskiej rodziny jako Nowe Stworzenia, - "albowiem któryż jest syn, którego by ojciec nie ćwiczył? a jeżeli jesteście bez ćwiczenia, którego wszyscy (synowie) są uczestnikami, tedyście bękartami a nie synami" - nie Nowymi Stworzeniami. - Żyd. 12:7-8.


  Do tej klasy szczególnie stosuje się nasz tekst; bowiem w czasie obecnym ludność tego świata ma oczy zaćmione na kosztowne rzeczy Słowa Bożego. Gdy jednak nastanie nowa dyspensacja i Słońce Sprawiedliwości rozproszy swoimi promieniami nocne ciemności, Słowo Boże, które obecnie jest tylko lampą dla naszych nóg, nie będzie jedynym instruktorem i wskaźnikiem dla świata, bo zastąpione będzie zupełną światłością. Gdy nastanie to co jest doskonałe, wtedy to co jest po części okaże się tylko zacnym przyjacielem, którego świadectwo będzie w zupełnej zgodzie z wszystkimi łaskawymi manifestacjami Boskiej miłości, mądrości i mocy jakie naonczas wynikną.


  Gdy Apostoł wspomniał o dobrotliwości i srogości Bożej, pisał do kościoła, Ważnem więc jest abyśmy stosowali jego słowa prawidłowo. Kościół zrozumiał srogość Boskiej sprawiedliwości a także doznał otworzenia ócz wyrozumienia, aby rozeznał dobrotliwość Bożą w przygotowaniu Zbawiciela i błogosławieństw, które spływają na nas przez Niego. Kościół zakosztował dobrego Słowa Bożego, stał się uczestnikiem Ducha świętego i do pewnego stopnia doznał mocy przyszłego wieku i błogosławieństw, które naonczas istotnie spłyną. Obecnie kościół dostępuje tego wszystkiego wiarą - wiarą w Boga, w Chrystusa i w chwalebne wyniki opisane w Piśmie świętym. Słowa naszego tekstu stosują się szczególnie do tej klasy i do czasu powyżej opisanego. One będą miały zastosowanie także do świata i jego próby w wieku przyszłym.


  Obecnie Pan przemawia do Nowego Stworzenia w te słowa: "Azaż nie wiecie, iż niesprawiedliwi Królestwa Bożego nie odziedziczą? Nie mylcie się" (1 Kor. 6:9). Na początku gotowiśmy ze zdumieniem zawołać: Przecież Bóg nie uczynił zarządzenia ku doprowadzeniu nas do istotnej doskonałości; wszystkie takie zarządzenia restytucyjne należą do przyszłego wieku! Jakżeż więc może wymagać sprawiedliwości od nas, którzy jeszcze posiadamy skażone ciała, niedoskonałe umysły itd., wynikłe z upadku? Powiedziawszy nam, że niema sprawiedliwego ani jednego, jak możemy rozumieć Jego oświadczenie, że niesprawiedliwi nie odziedziczą Królestwa Bożego - nie będą współdziedzicami z Chrystusem w Królestwie - nie dostąpią tych rzeczy chwalebnych, które mieliśmy nadzieję osiągnąć, przy łasce i pomocy Pana?


  Odpowiedzią jest, że Bóg uczynił pewne specjalne zarządzenie dla kościoła wieku ewangelicznego. Zamiast uczynić nas doskonałymi w ciele i następnie wymagać absolutnej doskonałości w słowach, w uczynkach i myślach, jak będzie tego wymagał od ludzkości przy Końcu przyszłego wieku, Bóg traktuje nas w sposób przypisania nam sprawiedliwości. Tym, którzy okażą wymaganą wiarę, On przypisuje sprawiedliwość Chrystusową, która zastępuje ich niesprawiedliwość, czyli wrodzone zmazy ciała. Lecz jedynie takim, którzy wiarą zdołają sobie to przyswoić, sprawiedliwość Chrystusowa jest przypisana; którzy wiary takiej nie mogą w sobie rozwinąć, znajdują się nadal w grzechach, są oddaleni od Boga i pozostaną takimi aż do następnej dyspensacji, kiedy istotne wymazywanie grzechów rozpocznie się. Jednakowoż dla tych, którzy wierzą i którym na podstawie ich wiary przypisana jest sprawiedliwość Chrystusowa, pozostaje jeszcze pewna próba serca.


  Daremnem byłoby zaofiarować ;nagrodę współdziedzictwa w Królestwie doskonałym w ciałach, jeżeli takich niema - sam tylko Pan nasz Jezus był takim i to z tej racji, że nie pochodził z rodu Adamowego. Przeto Boskim zarządzeniem jest, że usprawiedliwieni z wiary bywają poczytani za doskonałych i sprawiedliwych, tak długo, jak ich serca, wola, intencje i najsilniejsze zabiegi są ku sprawiedliwości. Jak proste a jednak szczytne jest to zarządzenie i jak dostosowane do wszelkich okoliczności i warunków ludu Bożego! Względem tego "usprawiedliwienia z wiary," czyli tej sprawiedliwości od Boga przez wiarę, Apostoł powiedział: "Będąc tedy usprawiedliwieni z wiary, pokój mamy z Bogiem przez Pana naszego Jezusa Chrystusa" - będąc usprawiedliwieni darmo od wszystkiego. - Rzym. 5:1.


  "Abyście Nadaremno Łaski Bożej Nie Przyjmowali"


  Tu jednak zachodzi pewne niebezpieczeństwo; niektórzy gotowi są korzystać z Boskiej łaski i miłosierdzia, podczas gdy świadomie i dobrowolnie trwają w grzechu; gotowi są spodziewać się usprawiedliwienia w grzechu zamiast od grzechu. Apostoł przywodzi nam tę sprawę pod uwagę i napomina do czuwania. "Nie mylcie się" - mówi; Bóg zna serce; możemy zwieść samych siebie, ale Boga zwieść nie możemy. Potrzeba nam więc być bacznymi pod względem sprawiedliwości i słuszności; musimy dopilnować aby serca nasze były ustawicznie w opozycji do niesprawiedliwości, do grzechu, do wszelkiej nieprawości.


  To też Apostoł nieco dalej wykazuje, że wiara w Chrystusa i przyjęcie Boskich zasad obejmują w sobie coś więcej aniżeli tylko wierzenie w Pana Jezusa. Ono, znaczy, że Boskie prawo stało się regułą naszego życia; znaczy, iż podejmować będziemy usilne zabiegi aby mówić, działać i myśleć zgodnie z wolą Bożą - zgodnie ze sprawiedliwością.


  "Meta" musi być osiągnęta


  Nowe Stworzenie nie może stać w miejscu; ono musi iść naprzód, dochodzić do pewnych zasad doskonałości, bo inaczej ono nie będzie zaliczone do klasy Królestwa. Prawda, Apostoł mówi, iż na początku Nowe Stworzenia są niemowlętami w Chrystusie, lecz pamiętać trzeba, że Królestwo nie będzie składać się z niemowląt ale ze zwycięzców a zwycięstwo nie polega na wieku danej osoby ani na postawie fizycznej, ale jest to sprawą duchowego rozwoju, wzrostu w łasce, w znajomości i w miłości. Tak, mamy wzrastać w miłości, która jest cnotą zasadniczą, lecz zanim możemy rozwijać się prawidłowo w miłości, musimy nauczyć się być sprawiedliwymi, dobrymi, zacnymi. Właściwe przedstawienie tej sprawy wyrażone jest w przysłowiu, że zanim chcemy okazać się szczodrobliwymi, musimy być sprawiedliwymi.


  Przystoi więc aby Nowe Stworzenie zawsze rozmyślało o sprawiedliwości i codziennie starało się postępować według zasad wyrażonych w Słowie Bożym. Święci Pańscy muszą być wrogami grzechu. Gdziekolwiek grzech się przejawia muszą przeciwko niemu walczyć i czuwać aby przynajmniej ich serce było wolne od grzechu, aby nigdy nie schlebiało grzechowi, ale go zwalczało, aby grzech nie znalazł tam miejsca ani sympatycznego uczucia. To uczyni ich radykalnymi pod względem ich słów, postępowania i rozmyślania; czuwać będą aby takowe były w zupełnej zgodzie z Boskim Słowem, z duchem sprawiedliwości, świętości, prawdy itd. Założywszy ten właściwy fundament charakteru, zanim zaczną wznosić budowę miłości, tacy zauważą, że czynią właściwy postęp. Miłość ugruntowana na niesprawiedliwości, albo na błędnym pojmowaniu sprawiedliwości, jest zwodnicza, nie jest tą miłością, którą Pan wystawił jako próbę uczniostwa.


  "Nie Mylcie Się"


  Słowa Apostoła, w naszym tekście: "Nie mylcie się," nasuwają myśl tego właśnie co wokoło siebie możemy zauważyć: że wielu rości pretensję, iż są ludem Bożym, że miłują Boga i że przestrzegają złotą regułę a jednak ślepymi są na sprawiedliwość w wielu sprawach życia. Za dużo miłosierdzia stosują do swoich własnych uchybień a za mało, gdy zauważą wady i słabości w drugich.


  Apostoł następnie wylicza niektóre niesprawiedliwości, jakim wierni Pańscy powinni sprzeciwiać się. Badany osobno, każdy z tych grzechów zawiera w sobie słabość dogodzenia sobie kosztem drugiego; wszystkie wyrządzają niesprawiedliwość drugim, dla przyjemności lub korzyści własnej. Niektóre z wymienionych niesprawiedliwości są bardzo brzydkie i mogłoby się zdawać, że nawet ludzie światowi uważaliby je za bardzo złe, jednak Apostoł daje do zrozumienia, że niektórzy mieniący się być ludem Bożym, mają tak luźne pojęcia o sprawiedliwości, że nie zdają sobie sprawy jak niesprawiedliwe są te grzechy - wszeteczeństwo, cudzołóstwo, złodziejstwo, pijaństwo itd. Tacy, którzy w jakimkolwiek stopniu sympatyzują z tymi niegodziwościami, zwodzą samych siebie, jeżeli myślą, że są ludem Bożym. "Bóg się nie da z Siebie naśmiewać" - kto czyni sprawiedliwość, sprawiedliwy jest. - Gal. 6:7.


  Innymi słowy, daremnem byłoby przyznawać się do ludu Bożego, mówić, że jesteśmy sługami sprawiedliwości i prawdy, że miłujemy te zasady itd., gdyby nasze postępowanie wykazywało, że miłujemy niesprawiedliwość. Takim osobom przyznawać, iż są ludem Bożym byłoby naśmiewaniem się z Boga, w tym mniemaniu, że Bóg nie może czytać serca i że co można do pewnego stopnia ukryć przed ludźmi, można tak samo ukryć przed Wszechmocnym, z którym mamy do czynienia. Sprawiedliwym jest niekoniecznie człowiek doskonały, bo takich niema, ale jest nim i taki, który postępuje sprawiedliwie na ile go stać, ufając, że zasługa Chrystusowa dopełni jego mimowolnych braków. On jest sprawiedliwym w oczach Bożych - ma Boskie uznanie.


  Różne Objawy Samolubstwa i Grzechu


  Apostoł wylicza także inne niesprawiedliwości, me tak wielkie jak grzechy powyżej wspomniane, ale w zupełności niestosowne członkom klasy królewskiej. Takie określa jako łakomstwo, zdzierstwo, złorzeczenia itp. Ufamy, że ci, którzy są nieco zaawansowani w życiu chrześcijańskim, nie będą sympatyzować z tymi gorszymi niegodziwościami; lecz oni potrzebują tym pilniej rozsądzać samych siebie, czy aby nie mają tych wad mniejszych a jednak szkodliwych dla ich duchowego dobra, jako perspektywnych dziedziców Królestwa. Łakomstwo jest samolubstwem .- chęcią posiadania czegoś, zdobycia i korzystania z czegoś, kosztem drugiego. Bałwochwalstwo jest również samolubstwem, uwielbianiem pieniędzy, sławy, wpływu, albo dziecka, albo samego siebie, lub jakiegokolwiek stworzenia - wyniesieniem czegoś aż do stopnia oddawania czci przynależnej Bogu.


  Cóż jest złorzeczenie, jak nie objawem samolubstwa, które ograbia, pozbawia drugiego dobrego imienia, rani jego uczucia? Obmowa jest też wspomniana na innym miejscu przez Apostoła i wliczona do uczynków ciała i diabła. Jest ona w zupełności przeciwna złotej regule, - bo któż chciałby aby jego obmawiano lub oczerniano? Zatem jakiekolwiek mówienie źle o drugim jest niesprawiedliwością i nie może być usposobieniem tych, którzy w jakiejkolwiek mierze posiadają Ducha Bożego i chcą wzrastać w łasce. Cóż jest zdzierstwo, jak nie samolubstwem, wyzyskiwanie drugiego? Jeżeli w czymkolwiek przyjmujemy od drugiego, bądź z powodu jego nieświadomości, bądź pod naporem pewnej trudności, czy to pieniądze, lub jakiekolwiek rzeczy wartościowe ponad to co się słusznie i sprawiedliwie należy - to jest zdzierstwo.


  Sianie i Żęcie - Ciału lub Duchowi


  W innym liście Apostoł wyraża tę samą myśl (wyrażoną trochę inaczej w polskim tłumaczeniu Biblii): "Nie błądźcie" i dodaje: "Albowiem cobykolwiek siał człowiek, to też żąć będzie; kto sieje ciału swemu, z ciała żąć będzie skażenie; ale kto sieje duchowi, z ducha żąć będzie żywot wieczny" (Gal. 6:7-8). To nie było pisane do świata; Nowe Stworzenie jest tym, co może siać ciału albo duchowi i według tego będzie żąć.


  Siejemy ciału kiedykolwiek dozwalamy cielesnym, samolubnym, niesprawiedliwym pragnieniom owładnąć naszym sercem i życiem; a Każdy taki posiew, ułatwia drogę do podobnego siania i, jeżeli wnet nie nastąpi zwrot, napewno doprowadzi do śmierci - a będzie nią śmierć wtóra. Natomiast, każdy posiew duchowi, każde sprzeciwienie się samolubnym pożądaniom cielesnym i każdy wysiłek nowego umysłu, nowej woli, ku rzeczom duchowym, które są czyste, zacne, prawdziwe itp., jest sianiem duchowi, co pomnaża owoce i łaski ducha, a trwanie w tym zapewni nam ostatecznie, zgodnie z Boskimi obietnicami i zarządzeniami - żywot wieczny i dział w Królestwie.


  "Niechaj Was Nikt Nie Zwodzi"


  Apostoł Jan też pisał o niebezpieczeństwie zwiedzenia już po staniu się Nowym Stworzeniem. Jego oświadczenie jest: "Niechaj was nikt nie zwodzi; kto czyni sprawiedliwość, sprawiedliwy jest, jako i On sprawiedliwy - jest. Kto czyni grzech, z diabła jest; gdyż od początku diabeł grzeszy. Na to się objawił Syn Boży, aby zepsował uczynki diabelskie." - 1 Jana 3:7-8.


  Apostoł nie mówi tu o takim, którego serce jest wierne Bogu a tylko chwilowo znalazł się w złem, bo o takich oświadczył, że jest dla nich przebaczenie, z powodu ich słabości lub nieświadomości w danym wypadku. Mówił to jednak o grzeszeniu rozmyślnie, z nieczystych, niesprawiedliwych intencyj serca.


  Św. Jan wyraził tu ona zasadniczą prawdę, że są tylko dwie strony owej sprawy: - szatan jest po stronie grzechu i ci co miłują grzech i dobrowolnie grzeszą, są po jego stronie. Po drugiej stronie tej kwestii są Ojciec Niebieski i Pan nasz Jezus Chrystus, który dał Samego Siebie na Okup za ludzkość, aby zniszczyć szatana i wszystkich, którzy wraz z nim sprzeciwiają się Bogu i Jego sprawiedliwym zarządzeniom.


  Badajmy Samych Siebie


  Apostoł dalej pisze: "Wszelki co się narodził ( został spłodzony) z Boga, grzechu nie czyni, iż nasienie Jego w nim zostaje, i nie może grzeszyć, iż z Boga narodzony (spłodzony) jest." Myślą tego jest, że spłodzony z dobrego słowa prawdy i z Ducha świętego, nie może, dokąd ów duch prawdy i duch Pański w nim żyje, rozmyślnie powrócić do grzechu i dobrowolnie grzeszyć. Gdyby taki świadomie i rozmyślnie powrócił do grzechu, byłoby jawnym dowodem, że to nasienie, ten Duch święty, którym był spłodzony jako dziecko Boże, zamarł.


  Apostoł dodaje: "Po tym poznać dziatki Boże i dzieci diabelskie. Wszelki, który nie czyni sprawiedliwości, nie jest, z Boga i który nie miłuje brata swego." Tu znowu nakreślona jest wyraźnie różnica między dziećmi Bożymi a dziećmi diabelskimi. Wszyscy będący po stronie sprawiedliwości, są po stronie Boga. Tacy będą miłowali sprawiedliwość, a sprzeciwiać się będą samolubstwu i grzechowi w jakimkolwiek znaczeniu; a opozycja ich będzie według ich sposobności i polecenia. Lecz i to nie jest wystarczającym; oni muszą mieć takie zamiłowanie do sprawiedliwości i prawdy, które pobudziłoby ich do poświęcenia swoich praw dla Pana, lub dla któregokolwiek z braci.


  Jeżeliśmy poznali, że Bóg jest łaskawym i dobrym, to poznaliśmy również, że On jest też sprawiedliwym i w znaczeniu tego słowa, jest srogim. Przeto radując się z Boskich łask dopilnujmy aby ostrożnie postępować; aby nasze życie nie było według ciała, co w mniejszym lub większym stopniu prowadziłoby nas do śmierci, ale starajmy się żyć według ducha, według sprawiedliwości i według prawdy, co, pod Pańskim błogosławieństwem i kierownictwem, prowadzi nas do życia wiecznego i do zaszczytów i chwały w Królestwie z naszym drogim Odkupicielem.


  W.T.3321-1904


  R3324 do 3325


  OBRACA BURZĘ W CISZĘ.


  Psalm 107:29.


  Nasz Pan prowadził Swą misję około dwóch lat, gdy uczynił cud zapisany w Ew. Św. Marka 4:35-41, gdy "zgromił wiatr i rzekł morzu: Umilknij a uśmierz się". Po wybraniu dwunastu apostołów i kazaniu na Górze Oliwnej itd. Pan nasz powrócił do Kapernaum i zaraz zaczął po wtóre obchodzić Galileę. W tym to czasie Pan Jezus wskrzesił syna wdowy z Naim (Łuk.7:11-17), pierwsze wskrzeszenie jakie zostało zanotowane w Piśmie. Następnie Pan Jezus uczył lud przez przypowieści - podobieństwa - a po południu po mozolnej pracy (około trzeciej godziny), gdy jeszcze siedział w łodzi, - jak innym razem, gdy zakończył swoją mowę - kazał się przewieść na drugą stronę jeziora. Ludowi było powiedziane, że kazanie się skończyło i zaraz potem łódź odpłynęła. Z różnych zapisków o tym wydarzeniu można wnosić, że wszyscy apostołowie byli z Jezusem a z zapisek Mateusza można przypuszczać, że byli jeszcze inni "ludzie" prawdopodobnie ludzie, do których należała łódź, i inni.


  Podróżnicy opowiadają, że na morzu Galilejskim często trafiają się burze. Dr. Thompson opisując własne doświadczenie na tym morzu mówi: "Jeszcze słońce nie zaszło, gdy wiatr począł dąć ku jeziorowi i wiał całą noc tak, że gdyśmy przypłynęli do brzegu na rano, woda na całej powierzchni jeziora bałwaniła się jak w kotle. Wiatr wiał z północnego wschodu i z zachodu z taką gwałtownością, że za żadną cenę nie było można wynająć przewoźników by się dostać na brzeg. Ażeby zrozumieć przyczynę tych nagłych i szalonych burz trzeba pamiętać, że jezioro to leży o 600 stóp niżej od poziomu oceanu; liczne i nagie wzgórza Jualanu wznoszą się do znacznej wysokości i rozpościerają się do dzikiej miejscowości Hauranu i pną się w górę do pokrytej śniegiem góry Hermon; drogi wodne wyżłobiły głębokie wąwozy wpadając do jeziora z tego powodu tworzy jakby ogromny lejek ściągający zimne wiatry z gór".


  "Jego zamysły nie są nam tajne".


  Nasze zdanie jest, że "książę, który ma władzę na powietrzu" (Ef.2:2), miał coś do czynienia, z wywołaniem tej burzy, że było w tym coś więcej niż naturalna przyczyna, chociaż ta ostatnia mogła być pomocną, a nawet dostateczną. Pamiętamy jak Szatan starał się radzić naszemu Panu, by zeskoczył w dół z ganku kościelnego, lecz to mu się nie udało. Teraz chciałby Go zatopić w morzu. Lecz jak Pan Bóg zapowiedział, że i gniew ludzki będzie chwalił Boga, tak i złość Szatana lub nawałność rozhukanych elementów lub przyczyny, co spowodowały burzę miały się okazać i przyczynić do oddania chwały Bogu i okazania Jego wielkiej mocy.


  Podczas burzy nasz Pan spał w tylnej części łodzi na "wezgłówku" - poduszce. Widocznie, iż był zmęczony i wyczerpany całodzienną pracą. W międzyczasie jak gwałtowność wiatru się wzmagała, łódź zaczęła napełniać się wodą więcej, niż mogła być wylewaną. Nic też dziwnego, że apostołowie jakkolwiek doświadczeni rybacy i przyzwyczajeni do rożnych tego rodzaju przygód byli zaalarmowani tym wydarzeniem. Nie można pominąć myśli, że Opatrzność w tym wydarzeniu miała coś do czynienia i sprawiła, że nasz Pan przedłużył swój sen w podobnych okolicznościach i aby wiara Jego uczniów była doświadczoną, wystawioną na próbę. Apostołowie widzieli już wiele z Jego wielkich dzieł, słyszeli Jego cudowną naukę, byli świadkami cudownego połowu ryb, widzieli jak leczył chorych a nawet jak wskrzesił umarłego, więc do tej pory powinna się ich wiara wzmocnić w Jego wszechstronną moc. Fakt, że apostołowie zbliżyli się do Jezusa wołając o ratunek dowodzi, że do pewnego stopnia posiadali wiarę, lecz nie dostateczną.


  Małą różnicę, jaka daje się zauważyć w opisach tego wydarzenia, jakie znajdują się w Ewangeliach: Mateusza, Marka i Łukasza, i tak: u Mateusza jest: "Parne? ratuj nas, giniemy" (8:25); u Marka: "Nauczycielu! nie dbasz, że giniemy?" (4:38) zaś; u Łukasza: "Mistrzu, Mistrzu! giniemy" (8:24); można powiedzieć, że wszystkie są prawdziwe, bo jeden uczeń zapewne wołał w te słowa, inny wyraził tę samą rzecz innymi słowami. Ktoś tak określił te słowa: "Mała wiara mówiła: Ratuj nas; Wielka bojaźń wołała: Giniemy; Brak wiary wołał: Nie dbasz? Mający więcej wiary wołali: Panie; Uczniowie wołali: Nauczycielu; Słabej wiary: Mistrzu, który masz władzę!". Jezus ocknąwszy się rozkazał morzu i wiatrom by się uspokoiły i zaraz się uciszyły. Jest napisane, że wiatr ustał i morze się uciszyło. Ktoś mógłby powiedzieć, że burza przyszła nagle, więc mogłaby się też i nagle powstrzymać, lecz tego nie można by powiedzieć o rozhukanym morzu. Wody w ten sposób rozkołysane nie mogłyby się uspokoić tak prędko jak jedynie mocą nadprzyrodzoną, co też musimy przyznać, iż to był cud.


  Dziwna jest okoliczność, że wyraz grecki "umilknij" tu użyty jest ten sam, jakiego Jezus użył, gdy zgromił złego ducha (Mar.1:25). To raczej popiera podaną powyżej myśl, że ta burza była wywołana przez Szatana. W każdym razie uczyniony cud pokazuje, że nie była ona spowodowana przez Boga, jak to często bywa przypisywane Bogu, bo jeżeli Pan Bóg ją spowodował to Pan Jezus nigdy by się temu nie sprzeciwił. Nie chcielibyśmy również, aby kto mniemał, że wszystkie burze pochodzą od Szatana; nie zaprzeczamy, że wiele z nich powstaje z naturalnych przyczyn, lecz utrzymujemy, że niektóre bywają nie naturalne, a spowodowane siłą złego, co też Pismo Święte dowodzi w tym względzie jak wiatr gwałtowny wzniecony był przez Szatana i obalił dom, w którym dzieci Hioba ucztowały. - Hiob.1:13,9.


  Że nasz Pan zamierzył, ażeby to doświadczenie posłużyło Jego uczniom za naukę, odnośnie ich wiary w Niego wskazują następne wiersze (Mar.4:40,41). Jezus rzekł do nich: "Dlaczego się boicie? Jeszcze brak wam wiary?" Jeszczeście nie wyrobili sobie tej wiary abyście mogli mi ufać i wyrozumieć, że Ojcowska łaska i moc jest zawsze na moją ochronę, i jak długo jesteście ze mną nic złego wam się stać nie może, nic takiego, co by nie było pod moją kontrolą i władzą? Nic dziwnego, że apostołowie po tym cudzie mieli jeszcze większą dla Jezusa cześć. Zdaje się, iż to się stało we właściwym czasie i porządku, aby się to stało dla nich potrzebną nauką. Możemy być pewni, ze każdy szczegół ich doświadczeń i każda czynność naszego Pana jak i nauka były zamierzone dla korzyści i nauki Jego dwunastu apostołów, którzy zaś mieli świadczyć nam i wszystkim narodom ziemi odnośnie Jego misji i posłannictwa.


  Duchowa nauka, dla duchowych domowników.


  W tym cudzie zawiera się także bardzo cenna nauka dla wszystkich naśladowców Jezusa oprócz apostołów. My również potrzebujemy wiary a także, aby wiara nasza była doświadczona. Odkąd staliśmy się naśladowcami Chrystusowymi w naszych codziennych doświadczeniach jesteśmy kierowani i ochraniani przez siłę niewidzialną w tym celu, aby jako uczniowie w szkole Chrystusowej nauczyli się jak rozwijać w sobie coraz więcej owoce Ducha a szczególnie jak pomnażać wiarę. Jak ważnym szczegółem jest wiara my teraz nie możemy należycie ocenić. Zdaje się, że Pan szczególnie wymaga od tych, co teraz są powoływani, by się stali Jego naśladowcami - jest wiara. "Bez wiary nie można podobać się Bogu". "Dla wierzących wszystkie rzeczy są możliwe". Ma się rozumieć, iż o rzeczywistej, żywej wierze jest tu mowa a nie o ślepej wierze, poleganiu na ludzkich słowach ludzi omylnych, lecz poleganie na tym, i wierzenia temu, co nasz Pan obiecał: "Niech ci się stanie jakoś uwierzył".


  Z konieczności wiele ważnych nauk powinno się z tego skorzystać i nie możemy się dziwić, że w naszych osobistych doświadczeniach jako chrześcijanie przechodzimy podobne do tych, które doświadczali apostołowie a zanotowane w tej nauce. Trafia się, że Szatan z nagła w różnych chwilach wznieca przeciwko nam burzę pokus, albo przeciwności lub prześladowanie. Jak w Takich razach niebo nad nami staje się zachmurzone, ciemne, niosące złą wróżbę; jak fale przeciwności lub cierpień na nas uderzają, prawie nie pochłoną i jak Pan zdaje się iż zasnął i nie dba na naszą niedolę i nasze potrzeby! Tego rodzaju doświadczenia są doświadczeniami naszej wiary, jak było doświadczeniem wiary apostołów. Gdy w tych warunkach będąc, nasza wiara, jeżeli jest silną, to starać się będziemy postępować odpowiednio, będziemy pilnować swych łodzi i wiosłować stale, jednocześnie będziemy wiernie ufać temu, co napisane, że "wszystkie rzeczy pomagają ku dobremu" będziemy zdolni cieszyć się i radować jak Paweł i Syla, których obiwszy zakuli w kłody a jednak mimo to śpiewali pieśni, co dowodziło ich wierności ku Panu. Radowali się, iż byli godnymi cierpieć dla imienia Chrystusowego. Według wiary naszej będziemy zdolni cieszyć się nawet w ucisku. Nie możemy cieszyć się z cierpień, lecz możemy radować się z wiary, jaka jest do nich przywiązana to jest, że te mało znaczne cierpienia sprawują nam o wiele większa chwałę w przyszłości.


  Każde tego rodzaju doświadczenie powinno być nam pomocne. Jeżeli na początek okazaliśmy się bojaźliwymi i wołaliśmy głośno o pomoc, to możliwe, że ona nam przyszła, ale z pewną wymówką: "O mało wierny", lecz doświadczenia przychodzą jedne za drugimi; nasz Mistrz spodziewa się od nas większej wiary, większego w Nim zaufania, większego pokoju i radowania się w Panu, większego zaufania, że On jest z nami i dba o nas i że jest zdolny wyrwać nas z mocy naszego Przeciwnika i z każdego złego a zarazem przyprowadzić nas do pożądanego portu, do którego zmierzamy to jest do społeczności z Nim w Królestwie


  Doświadczenia Kościoła były pokazane w figurach.


  Niektórzy twierdzą i nie bez powodu, że doświadczenia Jezusa i Jego apostołów, gdy byli na morzu w łodzi podczas pamiętnej nocy, wyobraża doświadczenia Kościoła podczas wieku ewangelicznego. Pan Jezus zapewnił Swoich naśladowców (przy odejściu do nieba) mówiąc: "A oto Ja jestem z wami, aż do skończenia wieku" (Mat.28:20) a także: "Znowu przyjdę i wezmę was do Siebie, abyście i wy tam byli, gdzie Ja jestem" (Jan 14:3) i nic wam nie może szkodzić itp. Wierni Pańscy w ciągu całego wieku Ewangelii mniej lub więcej przekonali się o pewności tych kosztownych obietnic; oni dobrze odczuwali, że Pan jest z nimi tj. ze Swoim Kościołem a jednak niekiedy zdawało się, że nie zważa na ich wołanie ani wysłuchuje ich modlitw. Przez dziewiętnaście stuleci Jego naśladowcy byli miotani burzą przez Przeciwnika, prześladowani, policzkowani, męczeni przez całą tą ciemną noc, podczas której jedynym światłem jak napisano: "Słowo Twoje jest pochodnią nogom moim" (Ps.119:105). Doświadczenia, jakie przechodzili święci w dawnych czasach są podobne do tych, które przechodzimy obecnie.


  My dziś przedstawiamy sprawy Boże w pośród rozhukanego elementu ludzkich namiętności, sprzeciwu itp. trudności a jak Apostoł twierdzi, że to, co za jego czasów się działo jest to samo i dziś; jak dawniej tak i teraz: "Albowiem nie mocujemy się przeciwko ciału i krwi, ale przeciwko księstwom, przeciwko zwierzchnościom, przeciwko dzierżawcom świata ciemności wieku tego, przeciwko duchowym złościom na niebieskich" (Efez.6:12). Burza zdaje się przychodzić ze strony świata, ale poza nią znajduje się on zły. "Albowiem zamysły jego nie są nam tajne" (2Kor.2:11). Może się zdarzyć, że serce nasze może się zatrwożyć, lecz gdy wiarą widzi Pana, że jest z nami w łodzi i może odczuć i wspomnieć na Jego wielką moc, że On jest zdolny rozkazać we właściwym czasie i w Jego sposób rozkazać pokój i uśmierzenie się rozhukanych elementów.


  Niezadługo przyjdzie czas, że Ten, co się nami opiekuje użyje swej władzy, by wyswobodzić Swój lud i rzecze do burzliwego elementu: Umilknij, a uśmierz się! Wówczas nastąpi wielka cisza i odpoczynek od prześladowań onego złego przez tysiąc lat, bo zostanie on obezwładniony, aby nie zwodził więcej narodów. Natenczas przyjdzie wieczny pokój dla tych, co są teraz z Panem w łodzi i nastąpi sposobność dla wszystkich, aby się stali współpracownikami z Nim w chwalebnym dziele błogosławienia świata. To nie powinno nas wcale dziwić, jeżeli nas czeka czarna godzina, gdy burza pocznie szaleć i wielu wołać będzie o pomoc z bojaźnią i ze drżeniem. Nauczmy się teraz z doświadczeń obecnych czasów, abyśmy, gdy przyjdzie burza, nie stracili wiary, lecz mogli się radować w Tym, który nas umiłował i kupił drogocenną krwią i byli zdolni śpiewać pieśń Mojżesza i Barankową.


  W.T. Feb.15, 1904.


  Strażnica 1925 str. 56 - 58.


  R3329 do 3331


  WSZYSTKO CZYŃCIE W IMIENIU PANA JEZUSA"


  "Wszystko cokolwiek czynicie w słowie albo w uczynku, wszystko czyńcie w imieniu Pana Jezusa, dziękując Bogu i Ojcu przezeń" - Kol.3:17.


  Czy ktoś zdaje sobie z tego sprawę czy nie, każdy kto mieni się być Chrześcijaninem, mówi i działa w imieniu Pana Jezusa. Przeto myślą naszego tekstu jest, że mamy starać się o tym zawsze pamiętać, aby przez to nasze uczynki i słowa mogły odpowiednio przedstawiać naszego Pana i czcić to imię, jakie On pozwolił nam mianować. Wyobraźmy sobie pannę z niższej sfery społeczeństwa poślubioną księciu królewskiej krwi. Łatwo możemy sobie wyobrazić, że w takich warunkach prawdziwa żona byłaby bardzo ostrożna w każdym swym słowie i uczynku, starając się, aby te, o ile to możliwe, odpowiadały jej nowemu stanowisku w życiu - nowemu jej pokrewieństwu. Możemy sobie wyobrazić, że od chwili jej zaślubienia, myśl o Wysokim stanowisku jej męża i o jej odpowiedzialności jako jego towarzyszki życia i przedstawicielki jego rodziny, pobudzałaby ją do szczególniejszego czuwania nad każdym jej czynem i słowem. Od chwili, gdy przybiera jego imię, czyli przyznaje, że jest mu poślubiona, cokolwiek ona mówi lub czyni, musi z konieczności być ku sławie, albo też ku niesławie jego imienia. Na innym miejscu Apostoł powiedział: "Gorliwym jestem ku wam gorliwością Bożą; bom was przygotował, abym was stawił czystą panną jednemu Mężowi Chrystusowi" (2Kor.11:2). Ten obraz bardzo trafnie przedstawia naszą obecną odpowiedzialność wobec tego wielkiego imienia, jakie nasz niebieski Oblubieniec pozwolił nam mianować jako Swej oblubienicy. Co za honor być Jego przedstawicielem na świecie i co za odpowie dzialność nosić Jego imię!


  Sposobni Słudzy


  Inna biblijna ilustracja przedstawiająca, w jaki sposób nasze słowa i czyny, bądź dobre bądź złe, czynione są w imieniu Pana Jezusa, od czasu, gdy formalnie go wyznaliśmy, pokazana jest w oświadczeniu Apostoła, iż jesteśmy przedstawicielami Chrystusa, "który nas też uczynił sposobnymi sługami nowego testamentu (przymierza)" (2Kor. 3:6; 5:20). Stany Zjednoczone naznaczają swoich przedstawicieli, czyli ambasadorów do obcych krajów. Tacy mają być osobami dobrego i zacnego charakteru zanim na to stanowisko są naznaczeni, możemy jednak przypuszczać, że i najzacniejszy z nich, zrozumiawszy dostojeństwo takiego naznaczenia, zostanie tym bardziej przejęty odpowiedzialnością tego stanowiska. Poprzednio on działał w swym własnym imieniu, a mając osobiste poważanie i zamiłowanie do sprawiedliwości, prawdy, uczciwości itp., był bacznym w swych słowach i w postępowaniu; lecz teraz on ma nie tylko taką samą osobistą odpowiedzialność, lecz ponadto zdaje sobie sprawę z tego faktu, że jego sposób postępowania może przynosić sławę lub niesławę całemu narodowi, który on przedstawia. Jeżeli był bacznym na swoją mowę i w swoim postępowaniu poprzednio, to teraz baczność jego powiększy się wielokrotnie. A także, z powodu jego stanowiska, jako przedstawiciela wielkiego narodu, jego słowa i czyny będą o wiele krytyczniej ważone przez tych, co znają go jako Amerykańskiego Ambasadora; możemy więc być pewni, że czy to z rana, w południe czy wieczorem, poczucie tej wielkiej odpowiedzialności, będzie zawsze z nim i będzie pobudzać go do roztropności. Będzie rozumiał, że cokolwiek on powie lub uczyni, będzie na dobro lub szkodę narodowi, którego ogólny charakter i politykę on przedstawia - w którego imieniu mówi i działa.


  Jest to zaszczytem być przedstawicielem wielkiego cywilizowanego narodu; o ile większym więc zaszczytem jest być przedstawicielem niebieskiego królestwa i tegoż Króla, który jest Królem królów i Panem panów. Gdybyśmy jako Chrześcijanie, myśl tę mieli zawsze wyraźnie przed naszymi umysłami, jak wiele powagi dodałoby to naszemu charakterowi; jak przemieniającą mocą byłoby to dla nas! Jaką pomocą dla nowej natury w jej walce z niskimi i grzesznymi skłonnościami starej natury, obecnie przez nas wydziedziczonej i uznanej za umarłą! "Nasza Rzeczpospolita jest w niebiesiech" powiedział Apostoł; a Pan nasz Jezus oświadczył: "Wy nie jesteście z świata, jakom i Ja nie jest z tego świata". Żyjąc na tym świecie nie jesteśmy jednak z tego świata, lecz przenieśliśmy naszą wierność i obywatelstwo do królestwa niebieskiego, uwolnieni będąc zasługą Tego, który "umiłował i kupił nas Swoją drogą krwią". A teraz jako naznaczeni przez toż królestwo, żyjąc jeszcze na świecie pomiędzy obcymi i cudzoziemcami, my jako przedstawiciele i ambasadorowie, powinniśmy odczuwać dostojeństwo i zaszczyt tego stanowiska, oraz ciężar odpowiedzialności i zawsze trzymać w pamięci słowa Apostoła: "Cokolwiek czynicie w słowie albo w uczynku, wszystko czyńcie w imieniu Pana Jezusa".


  Członkowie Ciała Chrystusowego


  Inny biblijny obraz przedstawia wiernych jako członków ciała Chrystusowego, pod Jezusem jako ich Głową. "Jakim On był, takimi i my jesteśmy na tym świecie". Gdy Jezus był na ziemi w ciele, On cierpiał, sprawiedliwy za niesprawiedliwych, aby mógł przywieść ludzi do Boga. Po Jego wywyższeniu, ci z odkupionych, co mają słuchające ucho, zrozumiewające serce i znajdują się w zupełnej sympatii z Boskim wielkim planem, są według tegoż planu powołani, aby byli współdziedzicami z Panem w Jego królestwie - mają być przemienieni przy zmartwychwstaniu, z natury ludzkiej do duchowej i mają być wywyższeni tak samo jak wywyższoną została nasza Głowa. Jednakowoż wszyscy tacy są powołani, aby zademonstrowali swoją wierność Panu, przez postępowanie Jego śladami. Ludność tego świata, z powodu swej nieświadomości podtrzymywanej przez onego przeciwnika, nienawidziła naszego Pana, sprzeciwiała Mu się mówiąc wszystko złe przeciwko Niemu fałszywie; i Pan wymaga, aby ci, co ostatecznie mają być uznani za członków Jego królestwa, dowiedli swej lojalności przez okazanie takiej wierności Jemu i zasadom sprawiedliwości, dla których On cierpiał, że ściągną na siebie mniej więcej takie same sprzeciwianie od świata, jakie On ponosił.


  Jak Pańskim najzaszczytniejszym stanowiskiem było ambasadorstwo i przedstawicielstwo Ojca, tak jest i z nami; albowiem On uznaje nas za członków Swego ciała. Przestrzega nas jednak, abyśmy nie spodziewali się, iż świat będzie uznawał wysokie zasady Jego nauki; przeciwnie, w miarę jak jesteśmy wiernymi Jemu i Jego królestwu światłości - w proporcji jak pozwalamy światłu naszemu świecić, aby ludzie mogli widzieć dobre uczynki nasze i chwalić Ojca naszego, który jest w niebie - mamy spodziewać się, że ściągniemy na się opozycję mocy ciemności. Nasz Pan wyjaśnił to, gdy powiedział, że ciemność i ci, co są w ciemności, nie znoszą światła, a przeto sprzeciwiają się wszystkim dzieciom światłości, w proporcji jak te wiernie ją przedstawiają.


  Widzimy więc, że gdy prorocy "naprzód przepowiadali o cierpieniach Chrystusowych i o następnej chwale", to w cierpienia te włączone były nie tylko uciski ponoszone przez Głowę, czyli przez Jezusa Chrystusa, ale i te, jakie miały być ponoszone przez członków Jego ciała przed zaprowadzeniem królewskiej chwały - przed przemianą wszystkich członków ciała do duchowej natury - przed ich zajaśnieniem jako słońce w chwale tysiącletniego królestwa, ku ubłogosławieniu wszystkich rodzajów ziemi prawdziwą światłością i sposobnością powrotu do harmonii z Bogiem.


  Przeto jako ambasadorowie - jako przedstawiciele Pana Jezusa, członkowie Jego ciała, noszący Jego imię - nie mamy spodziewać się, że w obecnych warunkach przedstawicielstwo nasze będzie wysoce cenione pomiędzy ludźmi; ale raczej nie powinniśmy dziwić się, jeśli nas świat nienawidzi, bo wiemy, że i Jego miał w nienawiści (Jan 15:18; 1Jan 3:13). Mamy także pamiętać, że ambasador znienawidzonego rządu, obserwowany jest tym krytyczniej i niesympatyczniej aniżeli byłby w innych warunkach i że tacy ambasadorowie staraliby się tym więcej czuwać nad swymi wszystkimi słowami i czynami.


  Niektóre omyłki pod tym względem


  Przedmiot ten może być rozwiązany jeszcze z innego punktu zapatrywania. U niektórych skłonnością jest, że cokolwiek czynią, czy to w słowie czy w uczynku, mają czynić w swym własnym imieniu - ku ich własnej korzyści i chwale. Taki duch, czyli usposobienie jest przeciwne od tego, jakie Pan teraz wybiera, a ktokolwiek trwa w takim usposobieniu, ten z pewnością nie zostanie uznany godnym jakiegokolwiek miejsca w królestwie, bez względu jaki może być jego ostateczny koniec. Klasa, jaką Pan wybiera składać się będzie tylko z takich, którzy oceniają Pana i Jego łaskę objawioną w tym, że zostali odkupieni, grzechy ich zostały im przebaczone i powołani zostali do uczestnictwa z Panem w Jego cierpieniach, a także w następnej Jego chwale. Łaskę tę oceniają oni do takiego stopnia, iż z przyjemnością przypisują i oddają wszelką chwałę i uwielbienie Jemu. Nie tylko chwałę i uwielbienie za zbawienie, ale i wszelkie uznanie za jakikolwiek dobry uczynek lub służbę, jakie mogą wyświadczać drugim. Oni radują się, że mogą coś czynić w Jego imieniu - ku chwale Tego, który tak wiele uczynił dla nich. Uczucie ich serc jest dobrze określone w słowach Apostoła: "Którzyśmy to osądzili, iż ponieważ jeden za wszystkich umarł, tedy wszyscy byli umarłymi; a że za wszystkich umarł, aby ci, którzy żyją, już więcej sobie nie żyli, ale Temu, który za nich umarł" - "wszystko czyńcie w imieniu Pana Jezusa". - 2Kor.5:14,15; Kol.3:17.


  Inny błędny zwyczaj pomiędzy tymi, co mianują imię Chrystusowe jest to, że ignorują Jego imię na korzyść jakiegoś imienia sekciarskiego. Ludzie w ten sposób zwiedzeni poświęcają się, oddają swój czas, talenty, sposobności itd., ku chwale ludzkich instytucji. Jedni czynią wszystko w imieniu Metodyzmu, inni w imieniu Prezbiterianizmu, inni w imieniu Luteranizmu, jeszcze inni w imieniu Rzymskiego Katolicyzmu itd. Wszystko to jest omyłką. Żadne z tych imion nie zostało upoważnione przez Pana; któż więc może polegać na tym, że choćby i najlepsze uczynki sprawowane w imienin i dla podtrzymania instytucji, których Pan i Apostołowie nie postanowili ani upoważnili, będą uznane tak samo jak gdyby zastosowali się do rady Apostoła - "Wszystko czyńcie w imieniu Pana Jezusa".


  Jeszcze inną omyłką pod tym względem jest, że wielu używa imię Pana Jezusa w łączności z imieniem pewnej ziemskiej instytucji. Zauważmy, co mówi Pismo: "Niezbożnemu rzekł Bóg: Cóżci do tego, że opowiadasz ustawy Moje, a bierzesz przymierze (i imię) Moje w usta twoje? Ponieważ masz w nienawiści karność i zarzuciłeś słowa Moje za się" (Ps.50:16,17). Niezbożni tu wspomniani nie są niezbożni z świata, lecz ci, co mają formę pobożności, ale zaparli się jej mocy - ci, co przybliżają się do Boga wargami, ale serca ich są daleko od Niego. Tacy gwałciciele przymierza są tymi niezbożnymi, o jakich mówi ten tekst. Pan gromi takich, mówiąc im, że oni nie mają prawa brać Jego imienia - nie mają prawa mówić w Jego imieniu, nazywać się Chrześcijanami i ogłaszać się przed światem jako Jego przedstawiciele i ambasadorowie, gdy w rzeczywistości wcale nie są przez Pana uznawani.


  Mało pszenicy - więcej kąkolu


  Gdyby w kościele uczyniony był ostry przedział, który po jednej stronie umieściłby prawdziwie wierzących w drogocenną krew, spłodzonych z Ducha Świętego i w ten sposób uznanych przez Boga jako Jego przedstawiciele - a po drugiej stronie tych wszystkich, co Chrześcijanami są tylko z imienia, nie będąc sposobni ani upoważnieni działać jako przedstawiciele królestwa niebieskiego, jak mało byłoby po stronie Pańskiej, postępujących według słów Apostoła, które tu rozważamy! Niektórzy bardzo by chcieli, aby światowi ludzie śpiewali hymny Syjonu, aby mianowali imię Chrystusowe w religijnym wyznaniu; lecz my nie jesteśmy z takich. My za braci uznawać chcielibyśmy tylko tych, co trzymają "wiarę raz świętym podaną" - wiarę w Pana i w zbawienie, jakie On ma sprowadzić nam przy Swoim objawieniu - i którzy na mocy takiej wiary stawili swe ciała ofiarą żywą Bogu, a przez to są upoważnieni przez Pana, aby byli Jego przedstawicielami i aby nosili Jego imię; względem innych zaś radzi byśmy byli, aby raczej zaniechali to drogie imię, które mylnie przedstawiają.


  Ktoś może powie: Lecz czy takie coś nie byłoby wielkim odpadaniem? Odpowiadamy, że dotknęłoby to tylko klasę "kąkolu", prawdziwa pszenica zaś korzystałaby na tym, gdyby kąkol został oddzielony. Pan i tak nie uznaje innych, a tylko klasę świętych. Wielkie masy powierzchownych wyznawców nie mają działu ani cząstki w obecnej łasce Pańskiej. Im prędzej poznamy, że w obecnym czasie Pan wybiera z świata szczególny lud, gorliwy dla Jego imienia i rozkoszujący się w czynieniu Jego woli, oraz że nadzieja wszystkich innych spoczywa w tysiącletnim królestwie z jego korzystnymi wpływami i ćwiczeniami ku sprawiedliwości, tym większą korzyścią będzie to dla nas, którzy staramy się uczynić pewnym nasze powołanie i wybranie do działu w tymże królestwie.


  Jedno z dziesięciu przykazań dane żydom zabraniało im brania imienia Pańskiego nadaremno. Chociaż przykazanie to nie było dane duchowemu Izraelowi to jednak możemy zauważyć, że duch tego dochodzi i do nas. Duch tego przykazania stosujący się do nas, nie odnosiłby się do przysięgania lub przeklinania, ale raczej do mylnego przyswajania sobie Pańskiego imienia. Przyjęliśmy imię Chrystusowe za nasze imię. Liczymy się za członków ciała Chrystusowego. Święte imię Głowy należy do wszystkich członków ciała. Zaszczytne imię Oblubieńca należy do oblubienicy. Jak wielką ostrożność powinna myśl ta w nas rozbudzać jak właściwym jest, abyśmy powiedzieli sobie: "Ja muszę dopilnować, aby nie brać imienia Pańskiego nadaremno, aby oceniać zaszczyt, dostojeństwo i odpowiedzialność mego stanowiska jako Jego przedstawiciela i ambasadora na świecie. Będę postępował ostrożnie, aby nie przynieść żadnej niesławy temuż imieniowi, ale raczej, o ile to możliwe, aby uwielbiać je w każdej myśli, słowie i w uczynku".


  Właściwe zastosowanie i znaczenie tekstu


  Nie mamy przez to rozumieć, że Pan spodziewa się od nas zupełnej doskonałości. On tylko spodziewa się, że będziemy czynić wszystko, co jest w naszej mocy, aby uwielbiać Go "w naszym ciele i duchu, które są Jego". Ani mamy rozumieć, że myślą Apostoła było, że cokolwiek czynimy w słowie lub w uczynku, wszystko ma być czynione w imieniu Pana Jezusa - w nadziei, że tak czyniąc osiągniemy zbawienie. Myśl wyrażona w tym tekście jest raczej przeciwną temu. Apostoł pisał te słowa do "świętych w Kolosiech", a słowa te i dziś stosują się do podobnej klasy - do "świętych". Tylko "święci" są upoważnieni do brania imienia Pańskiego i do działania jako Jego przedstawiciele i ambasadorowie. Tego zaszczytnego stanowiska dostąpili, bo grzechy ich zostały im już odpuszczone z łaski Bożej - przez ich wiarę w drogocenną krew; i ponieważ, na mocy tego odpuszczenia grzechów, zostali powołani do członkostwa w ciele Chrystusowym, które jest Jego Kościołem - a także, iż oni przyjęli to powołanie i stawili swe ciała ofiarą żywą Bogu.


  Przyjąwszy w ten sposób właściwie, legalnie i oficjalnie imię Jezusowe i będąc uznani tym, że duch Jego został wylany do serc naszych, oraz otrzymawszy obietnicę dokonania tego dzieła łaski z zakończeniem się tego wieku, staramy się, aby cokolwiek mówimy lub czynimy było w Jego imieniu i ku Jego chwale, nie w nadziei dostąpienia odpuszczenia grzechów, ale że już dostąpiliśmy Boskiej łaski, że oceniamy takową i że miłujemy Tego, który nas pierwej umiłował. To miłujące przywiązanie do Tego, którego imię nosimy, musi być tą mocą Bożą wzbudzającą w nas chcenie i skuteczne wykonanie ku Jego upodobaniu - aby uwielbiać Jego imię i służyć Jego sprawie na ile nas stać. Dzięki niech będą Bogu, że to, na co nas stać, przyjęte jest w Onym Umiłowanym jako doskonałe. Jak łaskawe są Boskie zarządzenia! Im więcej zrozumiewamy te rzeczy, tym baczniejszymi i ostrożniejszymi będziemy we wszystkim cokolwiek czynimy w słowie lub w uczynku, aby to było w imieniu Pana Jezusa i ku Jego chwale.


  W.T. 1904 - 71. Straż 1938 str. 124 - 126.


  Część IV


  


  R-3331


  "POD JEGO SKRZYDŁAMI


  


  "On okryje cię swymi piórami, a pod jego skrzydłami znajdziesz schronienie- Ps. 91:4 Leeser.


  Żyjąc w "trudnych czasach obecnego "złego dnia i słysząc ostrzegawcze głosy proroków i Apostołów, wskazujące na sidła, zarazy i subtelne niebezpieczeństwa grożące ze wszystkich stron, rozumiejąc również, iż owe zasadzki i niebezpieczeństwa rzeczywiście istnieją, jak drogie dla wiernych są zapewnienia Boskiej ochrony, opieki i osobistej miłości!


  Przypominamy więc chwalebne obietnice naszego Pana: - "Sam Ojciec miłuje was, "Nie bój się, maluczkie stadko; albowiem upodobało się Ojcu dać wam królestwo, oraz, "A kto Mię miłuje, będzie go też miłował Ojciec mój i Ja go miłować będę i objawię mu siebie samego i Ojciec mój umiłuje go i do niego przyjdziemy, a mieszkanie u niego uczynimy..., "Pokój zostawuję wam, pokój on mój daję wam; nie jako daje świat, Ja wam daję; niechże się nie trwoży serce wasze ani się lęka  Jana 16:27; Jana 14:21; Jana 14:23; Jana 14:27; Łuk. 12:32.


  Jednak głosy ostrzegawcze i dobre rady są również potrzebne i niemądrym jest ten, kto zakrywa przed nimi swe uszy, słuchając tylko pocieszających obietnic, które przeznaczone są wyłącznie dla tych, którzy wiernie "czuwają i modlą się, aby nie weszli w pokuszenie. Każdy żołnierz krzyża potrzebuje zastosować się do napomnienia apostolskiego: "Weźmijcie zupełną zbroję Bożą, abyście mogli dać odpór w dzień zły, a wszystko wykonawszy, ostać się. "Bójmyż się tedy, aby snąć zaniedbawszy obietnicy o wejściu do odpocznienia jego, nie zdał się kto z was być upośledzony; "aby snąć jako wąż oszukał Ewę chytrością swoją, tak też skażone myśli wasze nie odpadły od prostoty onej, która jest w Chrystusie. "Bo wnijdą między was wilcy okrutni, którzy trzodzie folgować nie będą. A z was samych powstaną mężowie, mówiący rzeczy przewrotne, aby za sobą pociągnęli uczniów. A Pan powiedział: "Oto Ja was posyłam jako owce pomiędzy wilki; bądźcież tedy roztropnymi jako węże, a szczerymi jako gołębice  Efez. 6:13; Żyd. 4:1; 2 Kor. 11:3; Dz. Ap. 20:29-30; Mat. 10:16.


  Dla ćwiczenia, próby i ostatecznego doświadczenia potrzebnym jest, aby wierni przechodzili różne przeciwności; albowiem tym, którzy zwyciężą, obiecana jest owa wielka nagroda. Jeżeli mamy królować z Chrystusem, to musimy okazać, żeśmy tego godni i przejść tak jak On, próbę wierności Bogu, wiary w Jego Słowo, gorliwości dla prawdy i cierpliwego znoszenia urągań i prześladowań aż do śmierci, oraz próbę niechwiejnej ufności w Boską moc i w jego zamysł uwolnienia i wywyższenia Kościoła w słusznym czasie. Do takich wiernych stosują się błogosławione obietnice Psalmu 91-go. Posłuchajmy: (Ps. 91:1-16)


  Wiersz 1 (Ps. 91:1). "Ten, który mieszka w ochronie Najwyższego i w cieniu Wszechmocnego przebywać będzie. Oddajemy samych siebie pod Boską ochronę, gdy dowiedziawszy się o Jego gotowości przyjęcia nas za dzieci, z wdzięcznością przyjmujemy to zaproszenie i przystępujemy do Niego w Jego naznaczony sposób, czyli przez Chrystusa, naszego Odkupiciela i poświęcamy się w zupełności na Jego służbę. Tacy mogą odpoczywać w chwalebnych obietnicach Bożych, które wszystkie są "tak i amen w Chrystusie Jezusie (2 Kor. 1:20). Świat nie widzi osłaniającej ochrony Boskich skrzydeł, ale wierni zdają sobie z niej sprawę; za co niech będą dzięki Panu!


  Wiersz 2 (Ps. 91:2). "Rzecze (Chrystus Jezus, którego Dawid tak tu, jak i w innych miejscach przedstawia, i który w ten sposób mówi o Swoim Kościele) Panu (Jehowie): Nadzieja moja i zamek mój, Bóg mój, w nim nadzieję mieć będę  Jana 20:17.


  Wiersz 3 (Ps. 91:3). "Onci zaiste wybawi Cię z sidła łowczego, (ze złudzeń Szatańskich, w które wszyscy nieochronieni popadną; albowiem Pan powiedział, że będą one tak chytre i zwodnicze, by zwieść i wybranych, gdyby to było możliwym. Lecz jest to niemożliwym, ponieważ ci, którzy czynią swe powołanie i wybranie pewnym, mieszkają pod ochroną Wszechmocnego) i z powietrza najjadowitszego. (Nie od powietrza cielesnych chorób, ale od jadowitego powietrza moralnego i duchowego  od grzesznych popędliwości starej natury, które w chwilach nieostrożności mogą powstać i przezwyciężyć duszę tych, którzy w ochronie Najwyższego nie mieszkają; a także od duchowego powietrza fałszywych nauk, które z subtelną sofisterią burzą wiarę nieostrożnych. Powietrze takie już się rozszerza w formie tak zwanej Chrześcijańskiej umiejętności (Christian Science), Spirytyzmu i różnych innych bezokupowych teorii, które przybierają miano Wyższej Nadziei i które tak z obecnego, jak i z proroczego punktu zapatrywania, szerzą się z szybkością epidemiczną. Od wszelkich takich epidemii wybrani Pańscy będą zachowani, spoczywając w ochronie Wszechmocnego).


  Wiersz 4 (Ps. 91:4 Leeser). "On okryje cię swymi piórami, a pod jego skrzydłami znajdziesz schronienie (Bóg trzyma swe wierne dzieci tak blisko swego serca, że one mogą odczuwać ciepło Jego miłości, a odwzajemniające się serce ich mówi: "Będę mieszkał w przybytku Twoim na wieki, schraniając się pod zasłonę skrzydeł Twoich. Albowiemeś Ty był ucieczką moją i basztą mocną przed twarzą nieprzyjaciela; wysłuchałeś żądności moje  moje poświęcenie  "tyś dał dziedzictwo tym, którzy się boją Imienia Twego  Ps. 61:5; Ps. 61:4; Ps. 61:6) Jego Prawda będzie tarczą i puklerzem, czyli protekcją. Tak, Jego prawda, owa piękna systematyczna prawda, wyrażona w Boskim Planie Wieków, jest dobrą tarczą i puklerzem dla wszystkich, którzy ją przyjmują w prostocie serca i są jej wierni. Jest to zbroja Boża, o której Apostoł mówi do wiernych, aby ją przywdziali  aby ją sobie przyswajali, rozmyślali o niej, wypełniając nią swe umysły i serca  aby używając jej, mogli oprzeć się wszelkiemu błędowi i złemu, jakie się im narzuca w tym złym dniu.


  Wiersz 5 (Ps. 91:5). "Nie ulękniesz się strachu nocnego (owej ciemnej nocy, o której tak prorok Izajasz, jak i Pan mówili: "Przychodzi poranek  poranek Tysiąclecia  "a także i noc  ten czas wielkiego ucisku, który przychodzi, czyli owa noc, "w której żaden nie będzie mógł nic sprawować ku rozpowszechnianiu prawdy, ponieważ wielkie będzie utrapienie, zamieszanie, ucisk i prześladowanie owej nocy  Iz. 21:12; Jana 9:4) ani strzały ("słów jadowitych nieprzyjaciół prawdy - Ps. 64:4) latającej we dnie (w obecnym czasie, który w porównaniu do nadchodzącej nocy, nazwany jest dniem).


  Wiersz 6 (Ps. 91:6). "Ani zarazy morowej (moralnej lub duchowej), która przechodzi w ciemności (która rozchodzi się i chwyta swe ofiary pomiędzy tymi, którzy nie znają prawdy, lub którzy są niewierni dla niej, a więc są Jej niegodni i z tego powodu nie mają nad sobą Boskiej ochrony i łatwo podlegają "silnym złudzeniom błędu  2 Tes. 2:11); ani powietrza morowego, które zatraca w południe (niszczącym zarazom duchowym, które podkopują wiarę i nadzieję wielu, akurat wtedy, gdy światło prawdy najjaśniej wiernym przyświeca, tak jak ono świeci nam obecnie).


  Wiersz 7 (Ps. 91:7). "Padnie po boku twym tysiąc, a dziesięć tysięcy po prawej stronie twojej (tak wielkie będzie odpadanie od prawdy, nawet pomiędzy tymi, którzy tak jak i my otrzymali ją kiedyś, radowali się nią i przez pewien czas biegli dobrze w zawodzie); ale się do ciebie nie przybliży - Z powodu twej bezkompromisowej wierności i z tego, że masz na sobie zupełną zbroję prawdy i sprawiedliwości, ostoisz się, a nie upadniesz.


  Wiersz 8 (Ps. 91:8). "Tylko to oczyma twymi obaczysz, a nagrodę niepobożnych oglądasz  tych, którzy odrzucają prawdę i okazują się niewierni.


  Wiersze 9 i 10 (Ps. 91:9-10). "Ponieważeś ty Pana, który jest nadzieją moją i Najwyższego, za przybytek swój położył; nie spotka cię nic złego (nie dotknie cię żadne zło z tych powyżej wspomnianych; a wszelkie inne pozorne zło, jakie może cię spotkać, będzie przez Boską opatrzność opanowane, tak iż dopomoże ci ku dobremu  Rzym. 8:28); ani jaka plaga przybliży się do namiotu twego.


  Wiersz 11 (Ps. 91:11). "Albowiem Aniołom (posłańcom) swoim przykazał o tobie, aby cię strzegli na wszystkich drogach twoich (Czyli, Bóg wzbudzi pewnych wiernych pasterzy i nauczycieli, którzy będą "czuwać nad duszami waszymi jako ci, co rachunek zdać mają. Prawda, że powstaną i fałszywi nauczyciele, przekręcający Słowo Boże i starający się zwieść dusze wasze chytrymi słowami; lecz jeżeli w prostocie serca dzieci Boże domagają się "Tak mówi Pan na każdy artykuł ich wiary i bacznie doświadczają wszystkich rzeczy Słowem Bożym, to będą w stanie łatwo rozpoznać i odróżnić prawdę od błędu. Apostoł Paweł zachęca nas (Żyd. 13:17), że tak postępując możemy ufać, iż Pan, nasz Pasterz, będzie miał piecze o Swoje prawdziwe owce).


  Wiersz 12 (Ps. 91:12). "Na rękach nosić cię będą (wszystkie członki ciała Chrystusowego, pojedynczo i zbiorowo), byś snać nie obraził o kamień (jakikolwiek kamień obrażenia, jakimi są fałszywe nauki; ani też o ów fundamentalny kamień, okup przez krew Chrystusową  ów kamień obrażenia dla obydwóch nominalnych domów Izraelskich  Iz. 8:14) nogi twojej. Nogami ciała są jego ostatnimi członkami, święci żyjący obecnie, są członkami "nóg Jego (Chrystusa); oni są w niebezpieczeństwie potknięcia się, tak jak nogi żydowskiego domu sług były w niebezpieczeństwie przy końcu, czyli w żniwie Wieku Żydowskiego.


  W jaki sposób ci posłańcy Pańscy mogą nosić "nogi Chrystusowe? Przez dopomaganie im do jasnego wyrozumienia prawdy, przez uczenie i zachęcanie ich słowem i przykładem, jak trzeba być wiernym dla prawdy i jak biec aby osiągnąć metę i nagrodę Wysokiego Powołania.


  Wiersz 13 (Ps. 91:13). "Po lwie i po bazyliszku deptać będziesz, lwię i smoka podepczesz. Trzymane w rękach wiernych posłańców Pańskich, ochraniane ich czujnością, a także ustawiczną ochroną Najwyższego, wierne i ufające dziatki Boże, przezwyciężą wszelkie diabelskie zasadzki mające na celu przemożenie lub usidlenie ich  bez względu czy on obchodzi groźnie jako lew ryczący, czy też zakrada się jako wąż, aby zapuścić swój śmiertelny jad.


  Wiersz 14 (Ps. 91:14). "Iż się we mnie, mówi Pan, rozkochał, wyrwę go (od powietrza itd.) i wywyższę go (do współdziedzictwa z Chrystusem, uczynię go członkiem "królewskiego kapłaństwa i uczestnikiem "Boskiej natury), przeto iż poznał imię Moje.


  


  Wiersze 15 i 16 (Ps. 91:15-16). "Będzie Mię wzywał, a wysłucham go; Ja z nim będę w utrapieniu, wyrwę go i uwielbię go. Długością dni (życiem wiecznym  Jana 10:28-29; Rzym. 2:1) nasycę go i okażę mu zbawienie moje  dam mu zrozumieć mój Plan.


  Dzięki niechaj będą Bogu za takie zapewnienie o Jego miłującej pieczy! "Błogosław duszo moja Pana i wszystkie wnętrzności moje imieniowi Jego świętemu!  Ps. 103:1.


  W.T. R-3331-1904 r.

  Straż 12/1937 str. 187-189


  Do góry


  


  R-3332


  DAJCIE WY IM JEŚĆ


  Lekcja z Ewangelii według św. Mateusza 14:13-23.

  Rzekł im Jezus: Jamci jest on chleb żywota. - Jan. 6:35.


  Gdy Jezus dowiedział się o śmierci Jana Chrzciciela, przeprawił się na drugą stronę Jeziora Galilejskiego  poza obręb panowania Heroda. Być może, iż uczynił to, aby nie narażać się na interwencję i przeszkody ze strony Heroda, który w tak brutalny sposób pozbawił życia Jana, a teraz mógłby i Jemu przeszkadzać w dopełnieniu Jego misji, Albo też może obawiał się, że pewien rozruch mógł być wywołany przeciwko Herodowi, a władze mogłyby zrozumieć, że to Jego nauka przyczyniła się do owego rozruchu. Domysł taki można zrobić i z tego, co jest podane, że po cudownym nakarmieniu kilku tysięcy słuchaczy, rzesze chciały uczynić Jezusa królem. On rozumiał, że zachęcać rzesze do tego, byłoby z Jego strony sprzeciwianiem się zarządzeniu Boskiemu.


  Jest też prawdopodobnym, że Jezus chciał przez pewien czas być sam z uczniami, aby mógł zastanowić się i porozmawiać nad dalszą Swoją pracą, Dowód o Jego wzrastającej popularności w tym czasie, znajdujemy w tym, że znaczne rzesze ludu obeszły wiele mil w około jeziora, aby nadal mogły być z Nim i słuchać Jego zadziwiających słów żywota, przypowieści itd., o Królestwie, które w swoim czasie miał ustanowić i w którym Jego Apostołowie i inni wierni mieli mieć udział.


  PILNOŚĆ W CZAS LUB NIE W CZAS


  Gdy Jezus zobaczył te rzesze użalił się nad nimi i nie mógł się dłużej od nich odsuwać. W czas czy nie w czas, na ile to tyczyło się Jego osobistej wygody, On musiał sprawować dzieło Boże, wydawać Swe życie cal po calu, godzina za godziną. Użalił się nad tym ludem, albowiem byli jako owce bez pasterza. Odczuwali jakiś głód serdeczny, chociaż nie wiedzieli, co to było; pożądali wyższych, lepszych, zacniejszych warunków aniżeli ich otaczały, a Ten wielki Nauczyciel wypowiadał słowa, jakich żaden przedtem nie mówił  słowa pełne nadziei, zapewniające o Boskim pojednaniu, o Jego opatrzności i pieczy. Ci, co zasiadali na stolicy Mojżeszowej (nauczeni w Piśmie i Faryzeusze, Mat. 23:2) byli tak zarozumiali w swoich pojęciach o rzeczach Boskich, że tylko do siebie stosowali Boskie obietnice i łaski, resztę zaś narodu zaniedbywali; uważając ich za grzeszników i celników, jako nie dosyć nabożnych, aby zasługiwali na jakiekolwiek Boskie względy lub przywileje. Jezus, natomiast, pomijał tych samousprawiających się, którzy odrzucali Jego i jedyną drogę zbliżenia się do Boga, i szczególniejsze względy okazywał tym uniżonym i biednym, którzy chętnie słuchali Jego poselstwa i dziwowali się wdzięczności onych słów, które pochodziły z ust jego(Łuk. 4:22)  słowa zapewniające ich, że Bóg nie gardzi słabymi i niedoskonałymi, o ile oni w szczerości Go szukają i chcą Jemu służyć.


  Było prawdopodobnie około godziny trzeciej po południu, gdy uczniowie podali myśl, aby rzesze były rozpuszczone, aby w pobliskich wioskach mogli znaleźć sobie coś do jedzenia i miejsce do nocowania. Jan i Marek zapisali rozmowę, jaką przy tej okazji miał Jezus z Filipem, którego dom rodzinny znajdował się w najbliższym miasteczku Betsaidzie; i który z tego powodu był najlepiej zaznajomiony z okolicą, jej zasobami itd. Jezus zapytał Filipa: Gdzie kupimy chleba, aby ci jedli? (Jana 6:5). Filip odrzekł, że potrzeba by chleba, co najmniej za dwieście groszy, aby każdemu dać, chociaż po małym kawałku. Według obecnych zarobków i liczenia, znaczyłoby to, że potrzeba było kupić chleba za dwieście dolarów. Wszyscy apostołowie poparli wtedy ową myśl, aby lud był rozpuszczony, by każdy sam postarał się o żywność i o nocleg, chociaż co prawda, ludność Wschodu mało dba o nocleg; owinąwszy się płaszczem, każdy położy się gdziekolwiek, na polu, przy drodze, lub na jakimkolwiek miejscu, gdzie nie zagraża jakieś niebezpieczeństwo.


  SZUKANIE NAJPRZÓD ZASOBÓW NATURALNYCH


  Jezus tedy rzekł do uczni: Dajcie wy im jeść. Marek podaje, że uczniowie zapytali: Szedłszy kupimy za dwieście groszy chleba, a damy im jeść? (Mar. 6:37). Jezus im rzekł: Wieleż chleba macie, Idźcie a dowiedźcie się. (Mar. 6:38). Po pewnym czasie Andrzej powrócił z wiadomością, że w gromadzie tej znajdował się pewien chłopiec, który miał i gotów był dać do ich dyspozycji, pięć bochenków chleba i dwie małe ryby. Jezus przyjął to i rozkazał, aby wszyscy posiadali w gromadkach. Przypuszczanym jest, że posiadali w grupach po 50 osób; grup takich było 100, co razem uczyniło 5000. Prawdopodobnie usiedli na trawie w formie rzymskich trójkątów, aby uczniowie mogli przechodzić środkiem i obsłużyć wszystkich. Nie mamy powiedziane, w jaki sposób owe chleby i ryby były pomnożone tak, że starczyło dla pięć tysięcy ludzi i jeszcze pozostało dwanaście koszów ułamków. Być może, że pomnożenie działo się w rękach Pana, gdy On łamał; aczkolwiek prawdopodobnym też jest, że ono działo się również w rękach Apostołów, gdy roznosili pokarm siedzącym.


  Gdyby historia taka była nam powiedziana o zwykłym człowieku to nie moglibyśmy w to uwierzyć. Zaprawdę nie byłoby to wiarą, ale łatwowiernością, gdybyśmy w to uwierzyli. Podobnie rzecz się ma z tymi, co zaprzeczają niebiańskiemu pochodzeniu naszego Pana; oni nie wierzą, aby Jezus mógł czynić lub, aby czynił takie rzeczy, o jakich Biblia podaje. My również nie wierzylibyśmy, gdybyśmy patrzyli na rzeczy z ich punktu zapatrywania. Ponieważ jednak wierzymy, że był On Synem Ojca Niebieskiego; że przyszedł na świat, aby być naszym Odkupicielem i że Ojciec zlał na Niego Boskiego Ducha, czyli Boską moc  możemy też wierzyć, że On był w stanie cudownie rozmnożyć pokarm.


  CODZIENNE CUDA PRZEOCZANE


  W każdym razie, nawet najwięksi sceptycy tego świata wierzą w cuda; widzą takowe wszędzie, we wszystkich sprawach życia. Wiedzą oni dobrze, że gdyby owe ziarna jęczmienia, które były zmielone, aby wytworzyć te pięć chlebów jęczmiennych, zasiane były do ziemi, przyniosłyby zbiory dostateczne na chleb dla pięciu tysięcy. Wiedzą także, iż owe dwie ryby z biegiem czasu mogłyby rozmnożyć się w ilość ryb dostateczną do nakarmienia pięć tysięcy ludzi. Nie powinno być trudnym zrozumieć, że Ten, który zarządził obfitość naturalną, ma zupełną kontrolę nad każdą sytuacją, więc mógł tak łatwą dostarczyć pokarmu w ten sposób lub w jakikolwiek inny. Któż zaprzeczy, że z ludzkiego punktu widzenia, cudem jest, że ziarno rośnie i że ryby mnożą się w swoim rodzaju, Te cuda natury dzieją się w około nas codziennie, stąd zdają się jakoby rzeczy zwykłe i zapominamy o ich cudowności. Faktem jednak jest, że chociaż możemy zanalizować rybę określić dokładnie, z jakich elementów składa się i moglibyśmy zebrać te same elementy na talerz, a nawet złożyć je w formę ryby, to jednak nie moglibyśmy tej rybie dać życia ani spowodować, aby ona mogła mnożyć swój rodzaj. Takie coś byłoby dla nas cudem.


  Prawdą też jest, że składniki jęczmienia mogą być dokładnie zbadane i mogłyby być złożone w takiej samej proporcji i formie; jednakowoż, nie w naszej mocy jest, aby tak wytworzone ziarna jęczmienia mogło zakiełkować i pomnożyć się. Niechaj więc, te stale, otaczające nas cuda przekonują tych, co wierzą w wszechmoc Bożą, że On dokonał tego wszystkiego, o czym jest zapisane, że było dokonane przez Jego Pomazańca. Pamiętajmy również, że rzeczy, które Jezus czynił objawiały Jego przyszłą chwałę  ilustrowały i uwydatniały przyszłą potęgę i chwałę Onego wielkiego Króla świata, który ma błogosławić, nakarmić i podnieść cały rodzaj Adamowy, dając żywot wieczny tylu ilu zechce go przyjąć, na Jego warunkach.


  Jeżeli nie moglibyśmy przyjąć biblijnych świadectw względem Jezusowej mocy nad naturalnymi rzeczami, to nie moglibyśmy też przyjąć określeń Proroków i Apostołów, co do Jego przyszłej mocy w Królestwie. Jeżeli zaś możemy przyjąć biblijne orzeczenia o Jezusie jako o wielkim Reformatorze wszystkich rzeczy, jako o Boskim Przedstawicieli, Emanuelu, który w przyszłości ma błogosławić całą ludzkość, to z taką samą właściwością i wiarą możemy uznać Go jako Tego, przez którego moc Ojca Niebieskiego działała w mniejszej mierze przy dokonywaniu cudów, o których mówimy i innych przy Jego pierwszym przyjściu.


  OSTROŻNE UŻYWANIE BOSKICH OBFITOŚCI


  Cała ta lekcja została tym więcej uwydatniona rozkazem Jezusa, aby uczniowie pozbierali ułamki  w czym dana była jeszcze i ta nauka, że bez względu jak hojne są Boskie zaopatrzenia dla ludzi, żadne z tych nie mają być marnowane. Kiedykolwiek widzimy marnotrawstwo w kimś z poświęconych Panu, nie możemy powstrzymać się od myślenia, że bez względu na ile oni rozumieją wolę Bożą w innych rzeczach, brak im właściwego zrozumienia w tym względzie. Właściwa ocena daru i szacunek dla Dawcy obejmują w sobie także ostrożność w szafarstwie wszystkimi rzeczami, jakie otrzymujemy od naszego Ojca Niebieskiego  tak rzeczami doczesnymi jak i duchowymi. Według przypowieści naszego Pana, nasza miłość i gorliwość mierzone są w znacznym stopniu według naszego używania talentów, sposobności i błogosławieństw, doczesnych i duchowych teraz nam udzielanych.


  Możemy być pewni, że tak w tym cudzie jak i w innych, Pan chciał wyrazić pewną ważną lekcje wiary i postępowania  może nie tyle dla publiki ile dla Swoich specjalnych naśladowców i uczniów. Możemy, więc wnosić, że miał On podwójny cel w przymuszeniu uczniów, aby weszli do łodzi i przepłynęli na drugą stronę jeziora, podczas gdy On sam pozostał z rzeszą, aby ją rozpuścić oświadczeniem, że Jego cuda i kazania były skończone. Jednym Jego celem niezawodnie było, aby mieć chwilę osobistej społeczności z Ojcem  na górze w odosobnieniu od wszystkich, nawet od umiłowanych dwunastu Apostołów. Są chwile, w których lubimy złączyć nasze serca i głosy z drugimi w modlitwie wspólnej w gronie ludu Bożego; lecz są także takie chwile gdzie potrzebujemy prywatnej, osobistej społeczności z Bogiem, sam na sam, tak jak nasz Pan zdaje się potrzebował przy tej okazji.


  Drugim celem naszego Pana niewątpliwie było, podczas Jego nieobecności dać uczniom sposobność rozmyślania i rozmawiania o owym cudzie. W taki sposób, oni mogli wypowiadać się swobodniej i wyciągnąć z tego więcej korzyści aniżeli gdyby był z nimi i do pewnego stopnia krępował ich Swoją obecnością. Pan chciał, aby ta lekcja wywarła na nich jak najgłębsze wrażenie. Miało być pomocnym dla nich w przyszłych latach, przypominać sobie, jak to On miał moc pomnożyć pokarm cielesny, bez pomocy jakichkolwiek działań ludzkich. Miało to być dla nich nauką także pod względem pokarmu duchowego, że nie powinni pogardzać małymi rzeczami; że gdy przyjdzie im łamać chleb żywota z innymi, nie powinni obawiać się ani wstrzymywać z powodu warunków na pozór niekorzystnych, ale powinni mieć zupełną ufność w Nim, że On ma moc opanowania wszystkich spraw życia, aby Jego chwalebne zamysły były dokonane.


  MOŻEMY ROZDZIELAĆ CHLEB Z NIEBA


  Dla nas żyjących w czasie obecnym jest w tym również pewna nauka, tak jak była dla całego Kościoła w Wieku Ewangelii. Odczuwamy niekiedy, że rzesze są wielkie, a nasze środki, aby im zanieść chleb żywota, są bardzo ograniczone. Gotowiśmy czasami powiedzieć: mamy rzeczy takie i takie, lecz cóż to jest na tak wielu? (Jana 6:9). Posłuchajmy słów naszego Pana: Dajcie wy im jeść. Dosyć jest nam wiedzieć, że ktokolwiek jest obecny, łaknie i pragnie sprawiedliwości. Kto ma uszy ku słuchaniu niechaj słucha. (Mat.13:9). Mówmy im tę dobrą nowinę, w jakiejkolwiek formie może ona być przedstawiana, bez względu na trudne lub nieznośne warunki. Najgłówniejszą rzeczą jest to, że znajdują się dusze łaknące prawdy i gdy my okażemy się gotowymi, Pan pobłogosławi i pomnoży nasze skromne zasoby, abyśmy mogli im prawdę zanieść.


  Pamiętamy o tej opowieści szczególnie, gdy opracowujemy roczne sprawozdanie z pracy prowadzonej przez nasze Stowarzyszenie i gdy staramy się zauważyć ową znaczną ilość duchowego pokarmu zanoszonego ludziom do różnych części świata i nasze przywileje w udzielaniu tegoż pokarmu, Dziwiliśmy się nieraz jak to Pan pobłogosławił tę stosunkowo małą sumę pieniędzy, że mogła sięgnąć tak daleko  zdaje się jakby została pomnożoną Pańskim błogosławieństwem. Sprawa ta zdaje się być z nami tak jak była z Apostołami. Pan sam stawia pytanie ile będzie potrzeba. Rozglądamy się i widzimy jak mało ludzi łaknie i pragnie prawdy i jak dużo chwyta się różnych błędów, fałszywych ewangelii, nowych świateł itd. Tedy słyszymy Pańskie słowa: Dajcie wy im jeść. Potrzeba wiary, aby iść i pracować w pracy żniwiarskiej, w obecnych ograniczonych warunkach; lecz jak pewnym jest to, iż głównym Żniwiarzem jest sam Pan, tak możemy być pewni, że Jego błogosławieństwo nad tym, co mamy do rozdawania, uczyni to dostatecznym, aby wszyscy prawdziwie głodni byli nakarmieni.


  Niechaj lekcja ta przeniknie do głębi serc naszych i ufajmy coraz więcej Temu, który nie tylko przygotował doczesny pokarm wieki temu, lecz który obecnie, według Swej obietnicy, przyszedł po raz drugi i znowu rozdziela duchowy pokarm na czas słuszny, rzeczy nowe i stare ze skarbca Swego Słowa. Oceniajmy te obietnice prędko i właściwie, pilnując abyśmy wciąż łaknęli i pragnęli coraz lepszego Zrozumienia Boskiego charakteru i planu. Bądźmy też pilnymi w podawaniu drugim tego błogosławionego pokarmu, który tak wielce orzeźwił i wzmocnił nas. Jeżeli oni nie dostaną tego pokarmu to zemdleją w drodze i szukać będą za innym pokarmem. My mamy te wszystkie rzeczy, jakie domownicy wiary potrzebują; bez nich oni nie mogą utrzymać swego stanowiska, nie mogą przeć naprzód i niechybnie ulegną zniechęceniu. Tysiąc padnie po boku twoim a dziesięć tysięcy po prawej stronie, jeżeli tego pokarmu nie otrzymają. Bądźmy czujnymi!


  UŻYCIE ŚRODKÓW  WTEDY A DZIŚ


  Chłopczyk, który przy tej okazji miał te chleby i ryby, i dał je do Pańskiej dyspozycji, doznał niezawodnie znacznego błogosławieństwa, chociaż nie mamy o nim nic więcej w Biblii powiedziane. Była to sprawa sposobności, więc możemy być pewni, że chłopczyk, który chętnie dał wszystko Panu, zamiast próbować sprzedać to głodnym za wygórowaną cenę, dostąpił odpowiedniego błogosławieństwa. Nauka z tego dla nas wszystkich jest ta, że gdy mamy jakiekolwiek finansowe środki posłania chleba żywota innym, lub jakąkolwiek znajomość prawdy, nie powinniśmy tych rzeczy samolubnie gromadzić dla własnej tylko korzyści. Wszystko ma być poświęcone Panu i z tego poświęcenia Pan udzieli błogosławieństwa drugim i pobłogosławi nasze własne głowy i serca.


  Złoty tekst niniejszej lekcji może być jej jądrem w pewnym względzie. Jezus, po spędzeniu większej części nocy na osobności w modlitwie, nad ranem, gdy uczniowie wciąż jeszcze znajdowali się w łodzi na wzburzonej wodzie jeziora, przyszedł do nich po wodzie i szczęśliwie dopłynęli do przeciwnego brzegu. Niektórzy z tych, co jedli ów cudownie pomnożony chleb i ryby, udali się do okolic Kapernaum i odnaleźli Jezusa. Tych Jezus zganił, że szukali Go więcej dla cielesnego pokarmu aniżeli dla głoszonej przez Niego prawdy i przy tej sposobności powiedział im, że był On chlebem żywota z nieba zesłanym i że kto by jadł z tego chleba nie umrze na wieki.


  Błogosławione są uszy nasze, że usłyszeliśmy, błogosławione nasze oczy wyrozumienia, że zobaczyliśmy Go i błogosławieni jesteśmy, że skosztowaliśmy Onego Chleba Żywota! Błogosławieni jesteśmy, jeżeli wciąż jeszcze łakniemy i pragniemy sprawiedliwości, i bywamy nasyceni, zgodnie z Boską obietnicą.


  GŁÓD SŁOWA BOŻEGO  AMOS 8:11


  Żyjemy w czasie wielkiego napięcia  w czasie, gdy na ziemi jest większy głód za umiejętnością, bogactwem, wpływem i za wszystkim innym, aniżeli był kiedykolwiek. Każdy zdaje się łaknąć czegoś. Jednocześnie na świecie jest tyle różnych filozofii, wynalazków, umiejętności (prawdziwej i fałszywej), pomysłów dla wzbogacenia się, teologicznych pomysłów itd., itd., że cały nieomal świat zdaje się być zajęty różnymi próbami nasycenia tak zgłodniałych dusz. Mimo to jednak rzeczy te nie zadawalają nawet ludzi światowych  wciąż jeszcze łakną i pragną, i nic nigdy nie zadowoli ich tak jak może ich zadowolić Chleb Żywota  Prawda. Jest to, więc sposobność dla nas, którzyśmy Nowem Stworzeniem w Chrystusie Jezusie, aby zanosić drugim ten chleb i wodę żywota. Baczyć musimy, aby nasz głód za ziemskimi rzeczami nie prosperował ani był zaspakajany kosztem duchowego głodu i duchowych rzeczy, ale aby te ostatnie otrzymywały z naszej strony najwięcej uwagi, staranności i zaopatrzenia.


  Im więcej ludzie zadawalają się ziemskimi rzeczami tym mniej mają skłonności do rzeczy duchowych, a im więcej zadawalamy się rzeczami niebiańskimi tym mniej pożądania mamy do rzeczy ziemskich. Nowa natura wzrasta kosztem starej a nowe ambicje, nadzieje i pragnienia bywają zaspakajane kosztem starych. Podobnie, gdy stara natura wzrasta, to dzieje się to zwykle kosztem nowej we wszystkich sprawach życia. Starajmy się tedy dobrze rozróżniać pomiędzy pokarmem, który ginie, a tym, który sprowadza Boskie błogosławieństwo, ku wiecznemu żywotowi. Obierajmy raczej ten ostatni, karmijmy się coraz więcej Panem i Jego Słowem, abyśmy przez to mogli stawać się silnymi w Panu i w sile mocy Jego i być coraz więcej odłączonymi od świata jak i od jego ducha, nadziei i ambicji. Szukamy niebiańskiej ojczyzny, niebiańskiego królestwa i niebiańskich przymiotów stosownych i potrzebnych dla niebiańskiej natury. Znaleźliśmy Onego wielkiego Życiodawcę, Tego, który może dostarczyć i dostarcza owego chleba z nieba Jest to naszym chwalebnym przywilejem być rozdzielaczami tego chleba. Dajcie wy im jeść. Kto ma uszy, niechaj słucha.


  W.T. R-3332-1904

  Straż 10/1950 str. 151-154


  Do góry


  "Bez przestanku się módlcie"


  Lekcja z Ewangelii według Św. Łukasza 11:1-13


  Złoty Tekst: - "Proście, a będzie wam dano. szukajcie, a znajdziecie." - Wiersz 9.


  Nie mamy rozumieć, że uczniowie Pana nigdy się nie modlili, aż do czasu wspomnianym w niniejszej lekcji, kiedy to prosili Pana o instrukcję w tym względzie. Przeciwnie, mamy wnosić, że oni, według ogólnego zwyczaju żydów i zgodnie z przykładem naszego Pana, mieli zwyczaj udawać się do Boga w modlitwie. Zrozumieli oni jednak, że jak nauki Jezusowe różniły się od nauk Faryzeuszów i nauczonych w piśmie, tak i Jego pojęcie o modlitwie było prawdopodobnie inne, więc chcieli być pouczeni w tym przedmiocie, według zasad Jego zaawansowanych nauk.


  Zapisanych jest kilka przykładów takich, gdzie to Jezus modlił się w obecności uczni lub też tak, że mogli Go słyszeć, co dowodzi, że omyłką jest twierdzenie niektórych, iż modlitwy publiczne są niewłaściwe. Mimo to jednak, zwykłą metodą naszego Pana widocznie było udawać się do Ojca prywatnie, według sposobu jaki określił uczniom, gdy powiedział: "Gdy się modlisz, wnijdź do komory swojej a zawarłszy drzwi, módl się Ojcu twemu, który jest w skrytości."


  Duch tej rady był obserwowany przez Pana, kiedy Pan odchodził od uczni na górę, aby modlić się w samotności i zapiski podają, że niekiedy znaczną część nocy spędził na takiej społeczności z Ojcem Niebieskim. Jedną lekcją dla nas z tego przykładu Pana byłoby, że jeżeli On w Swej doskonałości potrzebował duchowej społeczności z Ojcem, aby mógł odpowiednio wykonać powierzone Mu dzieło, to my, Jego uczniowie, niedoskonali w ciele, nie mający tyle mądrości i innych zalet ile On posiadał, potrzebujemy tym więcej spoglądać ku Bogu o Jego kierownictwo i pomoc we wszelkich doświadczeniach i trudnościach życiowych na tej wąskiej drodze. Zgodnie z tym Apostół napomina: "Bez przestanku módlcie się - za wszystko dziękujcie." - 1 Tes. 5:17-18.


  Sekret szczęśliwego dnia


  Nie rozumiemy, aby Apostoł chciał przez to powiedzieć, że wierni Pańscy mają nieustannie modlić się w pozycji klęczącej, a raczej że serca ich maja być zawsze w usposobieniu modlitwy, spoglądając duchowo, czyli umysłem ku Bogu, upatrując Jego kierownictwa i uznania we wszystkich sprawach życia. Ta myśl o nieustannej społeczności z Bogiem, ustawiczne upatrywanie Jego uznania i czuwanie, aby żadna ziemska chmura nie zasłoniła przed nami twarzy i błogosławieństwa naszego Ojca. jest postawą zaawansowanego chrześcijanina. Dlatego każdy dzień i każda godzina jest czasem społeczności z Bogiem. Kiedykolwiek starania życiowe i troski domowe przerywają tę społeczność, to jest dowodem, że obarczeni jesteśmy troskami o ten żywot i trudność ta powinna być naprawiona, albo przez zmniejszenie doczesnych ziemskich odpowiedzialności itd., albo, gdyby to było niemożliwym, przez zrównoważenie tych trosk życiowych, tym częstszym i gorliwszym zwracaniem serca ku Panu o Jego kierownictwo nawet w drobnych sprawach życia, a tym więcej w większych.


  Jest prawdopodobnym, że gdy nasz Pan powrócił do Swych uczni po takiej prywatnej społeczności z Ojcem w modlitwie na osobności, uczniowie przystąpili do Niego z prośbą co do nauczenia ich modlitwy, jak to zapisane jest w naszej lekcji. Gdyby On miał zwyczaj często modlić się przy nich głośno, to oni niezawodnie przyswoiliby sobie Jego sposób modlenia się, bez proszenia Go, aby nauczył ich.


  Szczegóły tej modlitwy podane przez Łukasza różnią się nieco od opisu podanego przez Mateusza, którego opis zdaje się być bardziej kompletnym. (Mat. 6:9.) Nie potrzebujemy rozumieć, że myślą naszego Pana było: "Tak mówcie;" a raczej: "Módlcie się w taki sposób." Mówiąc inaczej: Pan nie podał słów dla naszych modlitw, ale ogólny wzór, styl modlitwy. Jesteśmy gotowi mniemać, że naśladowcy Pana zaniedbali ten styl w znacznym stopniu i zamiast zanoszenia krótkich i właściwych próśb, wszyscy chylą się do większego lub mniejszego formalizmu, o jakim Pan powiedział, że nie jest właściwą modlitwą; czyli posługują się pustym powtarzaniem, jakoby w ten mniemaniu, że modlitwa będzie wysłuchana tylko wtedy, gdy jest długa. Nie mamy przypuszczać, że nasz Pan spędzał całe godziny na modlitwie, a jednak posługiwał się tylko tak krótką formą jaką tu podał Apostołom, lecz możemy z właściwością wnosić, że porządek modlitwy tu wystawiony, On sam przestrzegał; mianowicie:


  
    	Zaadresowanie modlitwy. "Ojcze nasz, Któryś jest w niebiesiech"

      Orzeczenie "Ojcze nasz" było dla żydów nowym; albowiem oni byli domem sług. Apostołowie jednak mieli przez to rozumieć, że będąc w społeczności z Jezusem, zostali uprzywilejowani uważać się za synów Bożych, a Bóg był ich Ojcem. Być może, iż w tym właśnie punkcie oni chcieli być więcej pouczeni. Słyszeli może, iż Pan nazywał Boga Ojcem i dziwowali się, czy i oni mieliby prawo tak Go nazywać. Modlitwa ta miała więc zapewnić ich, że Bóg uznaje ich nie tylko za sług, ale za synów. To zgadza się z orzeczeniem podanym przez apostoła Jana 1:12: "Którzykolwiek Go przyjęli, dał im tę moc, aby się stali synami Bożymi." Określenie to oznacza specjalną przyjaźń.


      Miłość prawdziwego ojca do swoich dzieci, jako jedna z najpiękniejszych na świecie, użyta jest tu do zilustrowania pokrewieństwa poświęconych członków Pana do Stworzyciela. Trzeba być przez pewien czas uczniem w szkole Chrystusowej zanim możnaby odpowiednio zrozumieć słowo "Ojciec," jak ono zastosowane jest do Boga; lecz im więcej poznajemy miłość Bożą, przechodzącą wszelkie wyrozumienie i więcej zbliżamy się do Niego wiarą i posłuszeństwem, tym droższą stawać się nam będzie ta nazwa: "Ojciec nasz Niebieski."

    


    	
      "Święć się imię Twoje."

      Słowa te wyrażają uwielbienie, ocenienie Boskiej dobroci i wielkości oraz stosowną cześć. Przystępując do Boga w modlitwie, pierwsza nasza myśl nie powinna być samolubna, tycząca się nas samych, lub też osoby nam drogiej; ale najpierwszym w naszych myślach, dążeniach i kalkulacjach powinien być Bóg. Nie powinniśmy modlić się o coś takiego, co nie byłoby ku czci imienia naszego Ojca Niebieskiego; nie mamy pragnąć dla siebie lub dla drogich nam osób nic takiego, co On nie uznałby lub nie polecił nam o to modlić się.


      Zdaje się, że żaden inny przymiot serca nie znajduje się w większym niebezpieczeństwie wymazania z pomiędzy tych, co mienią się być chrześcijanami, jak ta myśl o właściwym szacunku dla Boga. Bez względu, ile wzrośliśmy w znajomości, ile uwolniliśmy się od przesądów i błędów i bez względu ile więcej zaawansowanym pod niektórymi względami jest stanowisko chrześcijan dzisiejszych od tego co było sto lat temu, obawiamy się jednak, że właściwa cześć ku Bogu zanika, nie tylko w kościele nominalnym, ale i u wielu, co uchodzą za członków Kościoła Bożego żywego, "których imiona zapisane są w niebiesiech." Każdy zanik czci ku Bogu jest znaczną szkodą tak dla Kościoła jak i dla świata; albowiem toruje drogę do różnych niegodziwości, a ostatecznie do anarchii.


      Trudnością w tej sprawie jest to, że podstawą do Boskiej czci w przeszłości były przeważnie przesądy i nieświadomość, a w miarę jak światło prawdy rozprasza błędy, tylko mało jest tych, co przyjmują prawdę zamiast błędów i dochodzą do prawdziwej czci ku Bogu z miłości, zamiast z obawy i przesądów - a nawet u tych zmiana taka niekiedy powoduje zmniejszenie się czci. Wierni Pańscy uczynią dobrze, gdy przymiot ten będą rozwijać w sobie, a pomocnym ku temu będzie im to, gdy w modlitwach swych przestrzegać będą porządek, jaki tu Pan wystawił - aby najprzód mieli na względzie wolę i cześć Bożą, jako wyższą nad jakiekolwiek dobro własne lub drugich.

    


    	
      "Przyjdź królestwo twoje."

      Jak Bóg, Jego chwała i cześć mają być pierwsze w umysłach Jego dzieci, tak następna ich myśl powinna być o Jego królestwie, które według Jego obietnicy, błogosławić ma cały świat. Bez względu jak przygniatani bylibyśmy sprawami osobistymi i jak bardzo pragnęlibyśmy Boskiego błogosławieństwa i kierownictwa w tychże sprawach, one nie powinny przewyższać naszej oceny Boskich zarządzeń, które On tak wyraźnie obiecał w Swoim Słowie. Pamiętać mamy, że Jego królestwo, gdy zostanie ustanowione, będzie ogólnym lekarstwem na wszelkie niedomagania i utrapienia nie tylko nasze, ale i całej ludzkości. Nie powinniśmy więc wyolbrzymiać sobie naszych osobistych potrzeb, ale pamiętać, że wszystko stworzenie wespół wzdycha i boleje, oczekując onego chwalebnego królestwa i błogosławieństwa dla wszystkich rodzajów ziemi, jakie, według Boskiej obietnicy, ma spłynąć przez nasienie Abrahamowe.


      Myśl o tym królestwie jest potrzebna i błogosławieństwo, jakie ono ma sprowadzić, będzie nam zawsze uprzytomniać nasze wysokie powołanie do współdziedzictwa z Panem w tym królestwie. A w proporcji jak nadzieja ta stawać się nam będzie coraz wyraźniejsza, będzie ona, jak to określił Apostoł, kotwicą dusz naszych, bezpieczną i pewną, wchodzącą aż poza zasłonę. (Żyd. 6:18-19.) Ta kotwica nadziei względem przyszłego królestwa uzdolni nas do przejścia bezpiecznie i spokojnie przez doświadczenia, burze i trudności obecnego złego świata. Więcej nawet: nasze rozmyślanie o tym królestwie przypominać nam będzie, że o ile mamy je odziedziczyć, to potrzebujemy przechodzić odpowiednie przygotowania i ćwiczenia w obecnym czasie.


      To też modląc się: "Przyjdź królestwo Twoje," serca nasze, z natury rzeczy, rozmyślać będą o tej nadziei, że gdy królestwo to przyjdzie, będziemy uczestnikami z naszym Odkupicielem w Jego chwale i wielkim dziele błogosławienia świata; a następną z kolei będzie myśl, że obecnie musimy przechodzić potrzebne próby, trudności i ćwiczenia, któreby nas odpowiednio przygotowały do obowiązków w tymże królestwie. Myśli takie sprawiać będą, że utrapienia i próby obecnego czasu zdawać się nam będą tylko lekkimi uciskami, bo rozumieć będziemy, że sprawuje one nam o wiele większej wagi, wieczną chwałę. Tym sposobem już samo wypowiadanie tej modlitwy w właściwym jej porządku, przynosić nam będzie pewną miarę ulgi w naszych zakłopotaniach, potrzebach, próbach i zawodach, zanim jeszcze, w odpowiednim porządku, zaczniemy je wynurzać przed tronem łaski.

    


    	
      "Bądź wola Twoja, jako w niebie tak i na ziemi."

      Prośba ta zanoszona z serca znaczy, że ten co ją wypowiada uczynił zupełne poświęcenie swej woli i swego serca Bogu; a również, że jak on spodziewa się w przyszłym królestwie Bożym usunięcia wszelkiej niesprawiedliwości i ustanowienia Boskiej woli od morza do morza i do krańców ziemi, tak teraz będąc w zgodzie z Boską wolą i pragnąc jej panowania na całym wszechświecie, on będzie się starał, aby ta wola rządziła w jego własnym sercu - aby w jego osobistych sprawach Boska wola była wykonywana już w jego obecnym ziemskim stanie, tak jak spodziewa się, że będzie doskonalej wykonywana w królestwie.


      Ktokolwiek wypowiada tę prośbę ze świadomością i szczerością, będzie pragnął i starał się, aby Boska wola wykonywała się w nim, dokąd znajduje się tu na ziemi. Tak więc pewne błogosławieństwo spływa na tak modlącego się, zanim on jeszcze zacznie prosić o jakiekolwiek szczególniejsze błogosławieństwo dla siebie lub drugich. Już samo rozmyślanie o Boskich zarządzeniach sprowadza błogosławieństwo, pokój i uświęcenie serca.

    


    	
      "Chleba naszego powszedniego daj nam na każdy dzień."

      Zdaje się nam, ze prośba ta jest właściwiej wyrażona przez ewangelistę Mateusza, który zapisał ją w taki sposób: "Chleba naszego powszedniego daj nam dzisiaj." Zawiera się w tem myśl ustawicznego spolegania na Bogu, z dnia na dzień, w rzeczach potrzebnych - przyjmując codziennie Boską opatrzność i Jego kierownictwo w sprawach naszych. Chleb powszedni mamy tu rozumieć w znaczeniu obszernym, jako pokarm, odzież i inne rzeczy konieczne. Wierni Pańscy, uznający Boga jako ich Ojca, muszą ufać Jemu jako dzieci, podczas gdy upatrują i używają wszelkie narzędzia i sposobności dla nich dostępne. Starając się sami o rzeczy potrzebne, uznawać mają Boskie zarządzenia i pieczę, które naprzód przygotowały rzeczy tak, iż obecne warunki i błogosławieństwa są możliwe do osiągnięcia.


      Agnostycy i wyżsi krytycy mogą, o ile chcą, zapierać Boską opatrzność w łączności z ziarnem i innymi zasobami dla człowieka, lecz oko wiary widzi poza tymi rzeczami Boską miłość, mądrość i moc, które przygotowały to wszystko dla człowieka, dostarczając mu tych potrzeb w sposób najlepszy dla ludzkości - przez pracę w pocie czoła itd.


      Prośba ta nie jest zapewnieniem, że mamy modlić się o pewnego rodzaju pokarmy i łakocie. Czy oględność nasza i praca w sprawach życiowych przyniesie nam większe powodzenie doczesne w pewnych wygodach i dostatkach, czy też tylko najkonieczniejsze potrzeby w nieustannej pracy, pozostawić to mamy Boskiej opatrzności i Jego kierownictwu. Pismo święte upomina, że nie mamy być skąpymi, ale starając się być "w pracy nie leniwi, duchem pałający i Panu służący," mamy również "poprzestawać na tem co mamy" - co Boska opatrzność nam daje.


      Dziecko Boże czuje się w rzeczywistości szczęśliwsze, chociaż ma tylko zwykłe pokarmy i skromną odzież, aniżeli wielu innych obfitujących w dostatki doczesne. Zadowolenie jego chociaż w uboższych warunkach, nie wynika z obojętności lub mniejszej ambicji umysłowej, a raczej z wiary, nadziei i miłości, które pod kierownictwem Słowa Bożego rozeznawają, że to życie doczesne jest tylko przygotowaniem do wieczności; a także iż Bóg jest nadzorcą nad sprawami Swego ludu. To też doświadczenia, prześladowania, zawody i trudności obecnego życia dopomagać im będą do rozwoju serca i charakteru, co przysposobi ich do dziedzictwa świętych w światłości.

    


    	
      "I odpuść nam grzechy nasze."

      Przystępujący do Boga z modlitwą muszą rozumieć swoją niedoskonałość, że z natury są grzesznymi, w upadłych i słabych ciałach (tak że nie mogą czynić coby sami chcieli). Nie jest tu jednak mowa o grzechu Adamowym, ale o przewinieniach osobistych; albowiem grzech Adamowy nie odpokutowany i nie przebaczony, byłby zaporą, tak że dany człowiek nie miałby prawa przystępować do Boga z modlitwą prędzej, aż dostąpiłby Jego przebaczenia, przez zasługę Chrystusową. Nie miałby też wcale prawa nazywać Boga Ojcem, bo byłby wciąż jeszcze jednym z dzieci Adamowych - nieodrodzonych.


      Nasze przystępowanie do Boga z modlitwą i nazywaniem Go Ojcem, zawiera w sobie tę myśl, że przyjęliśmy pojednanie dokonane przez Wielkiego Odkupiciela zasługą Jego ofiary, a także, iż grzechy nasze zostały nam przebaczone, że zostaliśmy przykryci szatą sprawiedliwości Chrystusowej i że nie jesteśmy już więcej traktowani przez Boga jako grzesznicy.


      Jakież tedy grzechy mamy do wyznania? Odpowiadamy, iż wszyscy powinni rozumieć, że ich choćby i najlepsze zabiegi w ciele, nie dochodzą do wzoru doskonałości - niedostaje im chwały Bożej. Chociaż nie jest tu powiedziane, że przebaczenie grzechów - przewinień codziennych - dostępujemy przez zasługę Pana naszego Jezusa Chrystusa, to jednak inne Pisma wykazują wyraźnie, że jest to jedyną podstawą naszej społeczności z Bogiem - że niema żadnego innego imienia danego ludziom pod niebem, w którym mogliby być zbawieni od grzechów.


      Prosząc Boga o przebaczenie grzechów znaczy, że w sercu sprzeciwiamy się grzechowi i że jakiekolwiek grzechy popełnione, nie były dobrowolnymi grzechami; a Bóg, według Jego przymierza łaski, zgodził się uznawać intencje naszych serc, zamiast istotnego, zupełnego i doskonałego posłuszeństwa Jego wymaganiom w myśli słowie i uczynku. Modlitwa ta znaczy więc wyznanie, że dana nam szata sprawiedliwości Chrystusowej została splamiona, czyli zbrudzona i że pragniemy być z tego oczyszczeni, abyśmy znowu mogli być bez zmazy lub zmarszczki, lub czegoś podobnego. Z drugiej strony, modlitwa ta nie może stosować się do grzechów dobrowolnych, ponieważ, jak to oświadczył Apostół, gdybyśmy dobrowolnie grzeszyli po wzięciu znajomości prawdy, nie zostawałaby ofiara za grzechy, a więc nie byłoby już podstawy do przebaczenia i wynikiem grzechu dobrowolnego jest wtóra śmierć. Należy jednak zauważyć, że mogą przytrafić się grzechy mieszane, czyli takie, gdzie zachodzi pewna miara świadomości i przyzwolenia wraz z miarą nieświadomości, albo odziedziczonej słabości.


      W wypadku takich grzechów Bóg wyraża gotowość zmazania grzechu, o ile ten, co go popełnił, odpowiednio pokutuje; lecz Bóg zastrzega Sobie wymiar chłosty, czyli ćwiczeń, stosownych i potrzebnych dla nauki Jego dziecka w sprawiedliwości, w wyzbywaniu się słabości itd. Szczęśliwi są ci, co wzrastając w łasce i znajomości, starają się trzymać swe serca w tak ścisłej zgodzie z zasadami Boskich zarządzeń, że nigdy nie popełniają grzechów częściowo dobrowolnych; lecz błogosławieni są również ci, którzy znajdując pewną miarę dobrowolnego odchylenia się od Boskiej reguły, są tym zmartwieni i, jak to powiedział Apostoł, pobudzeni są do ćwiczenia, czyli naprawiania samych siebie, aby mogli jaknajprędzej nauczyć się potrzebnych lekcyj i doprowadzić swe ciało do zupełnego posłuszeństwa nowemu umysłowi. "Karzę ciało moje i w niewolę podbijam, abym snać innym każąc, sam nie był odrzucony." Bo gdybyśmy się sami rozsądzali, nie bylibyśmy sądzeni. - 1 Kor. 9:27;11:31.

    


    	
      "Bo też i my odpuszczamy każdemu winowajcy naszemu."

      Tu znowu Mateusz oddał tę próbę treściwiej: "Jako i my odpuszczamy naszym winowajcom." Jak sami jesteśmy niedoskonali i nie możemy zachować Boskiego prawa, podobnie niedoskonałymi są i inni. Tak jak stopnie odchylania się od Boskiego prawa różnią się ze stopniami upadku, tak musimy też spodziewać się, że winy nasze i innych, jednych przeciwko drugim, będą różnić się, stosownie do wrodzonych temperamentów, słabości itd. Wiedząc, że dostąpiliśmy Boskiego miłosierdzia i że nadal potrzebować go będziemy dla naszych nieudolności, pouczani tu jesteśmy przez Pana, że i my darzyć musimy miłosierdziem naszych współbliźnich, tak w kościele jak i poza kościołem. Na innym miejscu Pan wystawił tę regułę tym dobitniej odświadczając, że jeżeli nie odpuścimy z serca tym, co zawinęli wobec nas, to i Ojciec Niebieski nie odpuści nam win naszych. W taki to sposób Pan chciał rozwinąć w Swoich naśladowcach ducha Swego Ojca, jak to i na innym miejscu powiedział: "Świętymi bądźcie, jako Ojciec wasz, który jest w niebiesiech, święty jest."


      Takim ma być nasz ideał, nasz wzór. Bez względu, jak wiele nam do tego brakuje, niższego wzoru mieć nie możemy; a w miarę jak do wzoru tego wspinamy się i widzimy własne słabości i niedoskonałości, w takiej też mierze będziemy miłosiernymi wobec naszych bliźnich i ich uchybień ku nam. Jest to miłość, sympatia, litość, wspaniałomyślność; i kto nie osiągnie takiego stopnia miłości, aby mieć litość dla drugich i ich słabości, aby być gotowym i chętnym przebaczać im; kto nie może miłować swoich nieprzyjaciół, aby nawet modlić się za nimi, ten nie doszedł do mety charakteru jaki Pan wymaga; i taki może być pewnym, że i jego zboczenie od doskonałej prawości nie będzie przeoczone, ponieważ brak mu tej ważnej cnoty miłości, która przykrywa mnóstwo grzechów wszelkiego rodzaju. Z pewnością, że w klasie królestwa, w klasie oblubienicy Chrystusowej, nie znajdzie się żaden z takich, którzy nie mają tej przebaczającej miłości.

    


    	
      "Nie wwódź nas na pokuszenie."

      Pamiętać mamy na słowa Św. Jakuba (1:13), że "Bóg nikogo nie kusi" i myśl te zastosować mamy do tej modlitwy. To czynąc, modlitwa nasza nie będzie oznaczać, iż obawiamy się, aby Bóg nas kusił, a raczej iż prosimy Go, aby kierował naszemi krokami i sprawami życia tak, żeby nie przyszły na nas pokusy i doświadczenia za ciężkie do zniesienia; aby prowadził nas tak, abyśmy nie byli kuszeni ponad naszą możność wytrzymałości, lecz aby dał nam sposób wyjścia z tych trudności.


      Pokusy przychodzą od onego przeciwnika i od naszej własnej upadłej natury - przez nasze ciało i przez słabości drugich. Bóg nie jest za nie odpowiedzialny, lecz On może tak pokierować drogą Swego ludu, że wierni nie będą zachwyceni i pokonani tymi naturalnymi słabościami, zasadzkami ani niegodziwościami onego przeciwnika.

    


    	
      "Ale nas zbaw od złego."

      Słowa te nie znajdują się w originale, lecz podobne tym znajdują się w zapiskach Mateusza. Nigdy nie było czasu, w których zachodziłaby potrzeba odmawiania tej modlitwy, jak w czasie obecnym. On złośnik szczególnie stara się, alby usidlać wiernych Pańskich w czasie obecnym; i Pismo święte informuje nas, że Bóg zezwala na to i w tym znaczeniu zsyła silne złudzenia, czyli dozwala przeciwnikowi sprowadzać silne złudzenia na świat i na kościół nominalny. Ojciec nasz dozwala na to, ponieważ nadszedł czas zupełnego rozdziału pszenicy od kąkolu. Obiecał jednak, że ci, co są prawdziwie pszenicą - poświęceni w Chrystusie Jezusie i starający się kroczyć wiernie Jego śladami - nie potkną się, nie upadną, ale dostąpią hojnego wejścia do wiecznego królestwa. Kwestią zatym jest: zupełna serdeczna wierność Bogu.


      Próba tego dnia doświadczy roboty każdego człowieka (w kościele). Będzie ona tak sroga, że, gdyby można, nawet wierni byliby zwiedzeni; lecz to nie będzie możliwym, ponieważ Bóg roztoczy Swoją specjalną opiekę nad nimi. Mimo to jednak, On będzie doświadczać Swój lud w tym względzie, jak to jest przepowiedziane; przeto gdy wierni modlą się: "Zbaw nas od złego," będą również w tym kierunku pracować. Spodziewamy się, że wkrótce złe siły staną się mocniejsze aniżeli byli dotąd, posługując się wszelkim złudzeniem nieprawości; a w międzyczasie Pan wstrzymuje te siły przeciwne, aby Jego wierni mogli przyoblec zupełną zbroję Bożą i ostać się, gdy ten dzień zły nadejdzie.

    

  


  Zwłoka buduje wiarę i nadzieję.


  W wierszach 5-8 nasz Pan przytacza przypowieść pokazującą jak natrętność może niekiedy być wysłuchana przez ziemskiego przyjaciela, który z początku nie chciał proszącego wysłuchać. Pan zastosował tę ilustrację do Ojca Niebieskiego, nie w tym znaczeniu, że Bóg jest obojętny na prośby Swoich wiernych i wysłuchuje ich dopiero wtedy, gdy oni uprzykszą Mu się swoją natrętnością, ale pokazując czego wytrwałość ludzka może dopiąć pod względem pożądanych ziemskich łask i ilustrując w ten sposób, że i wierni Pańscy potrzebują być wytrwali i gorliwi pod względem niebieskich błogosławieństw, jakich pożądają. Ojciec nasz Niebieski ma dobre rzeczy, obiecał je dać i ma przyjemność w udzielaniu ich, mimo to jednak niektóre z tych są dalekie. Naprzykład, On dozwolił Swemu ludowi modlić się słowami: "Przyjdź królestwo Twoje i bądź wola Twoja na ziemi tak jak jest w niebie," przez przeszło dziewiętnaście stuleci. Czemu nie wysłuchał tej prośby prędzej? Czemu polecił tę modlitwę, jeżeli wysłuchanie jej miało być na tak długo odłożone?


  Odpowiadamy, że Bóg miał plan, który obejmuje także czas na ustanowienie Jego królestwa, zanim jeszcze ta modlitwa była nam zalecona. Wiedział również, że modlitwa ta płynąca z serc wiernych już przez dziewiętnaście stuleci, była dla nich błogosławieństwem, rozwijając w nich ocenę i tęsknotę za tym królestwem, więcej aniżeli gdyby nie modlili się w taki sposób. Spodziewanie się tego królestwa było już błogosławieństwem samo w sobie, a także zachętą; przeto i dziś modlimy się może gorliwiej aniżeli kiedykolwiek: "Przyjdź królestwo Twoje," ponieważ odczuwamy potrzebę tegoż królestwa coraz więcej, w miarę jak zbliżamy się do czasu, gdy ono ma być ustanowione.


  Proszenie, szukanie, kołatanie.


  Słowa naszego Pana zapisane przy końcu naszej lekcji są bardzo pocieszające dla takich, co mają wiarę: "Jać wam powiadam: Proście, a będzie wam dane; szukajcie a znajdziecie; kołaczcie a będzie wam otworzono." Mamy w tym zapewnienie Mistrza, lecz pamiętać nam trzeba na porządek codopiero przytoczony w podanej nam modlitwie. Nie mamy prosić o nic takiego, co nie byłoby święceniem, uwielbieniem dla Jego imienia, nie prosić o nic, co w jakiejkolwiek mierze lub stopniu sprzeciwiałoby się Jego królestwu lub Jego woli; modlić się mamy tylko w harmonii z Boskim planem, spodziewając się, że plan ten objawiony w Jego Słowie wypełni się ostatecznie w zupełności, ku wielkiej radości nam i wszelkiemu stworzeniu.


  To proszenie, szukanie i kołatanie ma być czynione przez nas indywidualnie. Możemy prosić Boga o udział w Jego królestwie i możemy pracować dla tego królestwa, prosząc o Boskie błogosławieństwo dla naszej pracy, lecz nie mamy podejmować się kierownictwa Boskimi zarządzeniami, ani prosić Boga o specjalne względy dla drugich w łączności z Jego królestwem. Że ktoś jest naszym krewnym lub bardzo nam drogim według ciała, nie jest jeszcze powodem do mniemania, że Pan go powoła na członka Swej oblubienicy. Mamy głosić takiemu Słowo prawdy, mówić mu o Boskiej dobroci i łasce, o Jego królestwie i obiecanych błogosławieństwach, możemy zachęcać go do poświęcenia się Bogu i w łączności z tym poświęceniem pobudzać go, aby sam szukał i sam poznał, że może otrzymać i wejść do szczególniejszej łaski z Bogiem.


  Każdy dobry i doskonały dar pochodzi od ojca.


  Nasz Pan odwołuje się do ojcowskiego ducha w człowieku, uprzytomniając słuchaczom, że i oni rozkoszują się w udzielaniu dobrych darów dzieciom swoim; że nie daliby im nic trującego ani szkodliwego, gdyby dzieci prosili o dary dobre, a nawet że nie daliby im rzeczy szkodliwych choćby byli o to proszeni. Tym więcej, nasz Ojciec Niebieski jest dobrym, hojnym i chętnym, by błogosławić Swe dzieci i tym pewniej udzieli nam rzeczy właściwych. Myśleliśmy o tym nieraz, gdy słyszeliśmy niektórych modlących się, aby byli ochrzceni ogniem, według obietnicy podanej w Piśmie Świętym. Radujemy się, że Bóg w Swej dobroci nie wysłuchuje takich modłów, ponieważ wysłuchanie takiej prośby byłoby szkodą dla proszącego. To czego tacy pragną jest dostąpić pewnego błogosławieństwa, zaś to, o co proszą, było przekleństwem, czyli uciskiem, jaki spadł na klasę plew, przy końcu wieku żydowskiego i ma jeszcze raz przyjść na klasę kąkolu, przy końcu wieku Ewangelii.


  Ufamy, że wierni Pańscy będą coraz więcej pielęgnować w sobie ducha modlitwy, a czyniąc to, będą coraz więcej oceniać swą społeczność z Bogiem, jako dzieci i przystępować do Niego jako do ojca, w prostocie i szczerości. Wcale nie propagujemy tej myśli tak popularnej obecnie na świecie, o ojcostwie Boga i braterstwie wszystkich ludzi. Ta błędna nauka nie znajduje miejsca w Piśmie Świętym. Bóg nie jest ojcem rasy ludzkiej, takiej jak ona jest obecnie - zdegradowanej. On był ojcem Adama w jego doskonałości, lecz te niedoskonałości, które zajęły tak znamienne miejsce w dzieciach Adamowych, Pan powiedział, że są z onego nieprzyjaciela, a niektórym oświadczył wprost: "Wyście z ojca diabła i uczynki jego czynicie."


  Aby wejść ponownie do rodziny Bożej, tak jak Adam był synem Bożym przed zgrzeszeniem, potrzeba się o to starać w naznaczony sposób - przez zasługę Jezusową, czyli przez zasługę Jego ofiary za nasze grzechy. Co więcej: będąc usprawiedliwieni jako synowie na ludzkim poziomie, zostaliśmy przyjęci w Onym Umiłowanym, do synostwa, jako Nowe Stworzenie w Chrystusie. Z tego to właśnie punktu zapatrywania przystępujemy do Ojca i mamy z Nim społeczność; i z tego punktu zapatrywania ufamy, spodziewamy się i wierzymy, że wszystkie rzeczy dopomagają nam ku dobremu, ponieważ miłujemy Boga i według Jego postanowienia byliśmy powołani.
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  JAK I DLACZEGO CHRYSTUS BYŁ UKRZYŻOWANY


  Lekcja z Ewangelii według Św. Marka 15:22-39


  Złoty tekst: - "Chrystus umarł za grzechy nasze według Pism" - 1Kor.15:3.


  Wiktor Hugo napisał: "Waterloo jest zmianą formy świata". Ktoś inny odmienił to oświadczenie na: "Kalwaria jest zmianą formy świata". Opowieść o ukrzyżowaniu naszego Pana podana jest z takim patosem, że rozbudza dusze nasze sympatią i napełnia nas miłością, szczególnie od chwili, gdy prawdziwie zrozumiewamy oświadczenie powyższego złotego tekstu. Inni umierali śmiercią nie mniej okrutną; niektórzy szli na śmierć dobrowolnie i spokojnie; lecz śmierć naszego Pana była pierwszą gdzie ofiara była w zupełności niewinna, w zupełności niezasługująca na wyrok śmierci a zatem był to jedyny wypadek gdzie śmierć była w zupełności dobrowolna, Pan był jedynym, który nie potrzebowałby umrzeć gdyby nie chciał.


  Niesienie Krzyża


  Ewangeliści podali szczegóły ukrzyżowania z pewnymi nieznacznymi zmianami, a cała ta sprawa staje przed nami, gdy złączymy te wszystkie różne orzeczenia, z których każde jest prawdziwe. Z sądowej sali Piłata, gdzie ów starosta zasądził Jezusa na śmierć, nie będąc w stanie powstrzymać prądu żydowskiego uprzedzenia i groźnych domagań, setnik i trzech Rzymskich żołnierzy zabrali Jezusa, aby zaprowadzić Go na Kalwarię, na miejsce stracenia. Według zwyczaju, skazaniec - a w tym wypadku niewinna ofiara - niósł swój krzyż, co z konieczności musiało być okrutnym zadaniem. Nasz Pan widocznie był pokonany ciężarem krzyża, gdy przechodzący wieśniak Szymon, był zmuszony, aby Mu pomóc. Określenie podane u Łukasza 23:26 nasuwa myśl, że Szymon nie niósł całego krzyża, lecz tylko pomagał Mu, niosąc tylną część tegoż, która zwykle wlokła się po ziemi.


  Dziwiliśmy się często, gdzie był Piotr, Jan i Jakub, że nie widzieli ciężaru Mistrza i nie pospieszyli Mu z pomocą? Jeżeli chcieliby pozazdrościć Szymonowi jego przywileju dopomagania Mistrzowi w niesieniu krzyża to wspomnijmy, że wielu z Pańskich braci noszą symbolicznie krzyże codziennie i że jest to naszym przywilejem pomagać oraz, że Pan gotów jest policzyć nam każdą usługę wyświadczoną Jego wiernym naśladowcom, jako byśmy to uczynili Jemu Samemu. Jeżeli jednak żaden z braci nie zauważy przywileju podania pomocnej dłoni, niechaj obciążony nie traci przez to serca. Pan zna potrzebę i ześle pomoc, choćby to nawet było przymusowo i przez sympatię światowego - jak to rzecz się miała w wypadku Jezusa, gdzie żołnierze przysposobili pomocnika. Jak drewniany krzyż naszego Pana nie był Jego najcięższym brzemieniem, podobnie naśladowcy Jego mają krzyże, których świat nie widzi, lecz bracia powinni je rozumieć. "Noście brzemiona jedni drugich i tak wypełniajcie zakon Chrystusowy".


  Sympatyzujące niewiasty żydowskie postępowały w pobliżu płacząc. W gronie tych były niezawodnie Maria Matka Jezusowa, Marta i Maria z Betani i Maria Magdalena. Szczegóły nie są podane, lecz o sympatii tych niewiast jest dość wyraźne świadectwo. Nasz Pan był w zupełności spokojnym, chociaż był słabym i omdlewającym, nie tylko z powodu, iż poprzednio wydawał Swoją żywotność na leczenie chorych, ale ponadto znajdował się w ogromnym napięciu nerwowym przez całą ostatnią noc, bez spania i jedzenia. Była teraz dziewiąta godzina onego dnia, w którym Pan był ukrzyżowany, dźwigając część ciężaru krzyża, co najmniej trzy ćwierci mili, od pałacu Piłata do Kalwarii. Golgota, miano, którym zwykle miejsce to było nazywane przez okoliczną ludność, znaczy "miejsce trupiej głowy", ponieważ ten szczególny wierzchołek pagórka był podobny do trupiej czaszki, w kształcie, w kolorze, mając ciemne zagłębienia w skale podobne do dołów oczu, nosa itd.


  Podanie Jezusowi wina zmieszanego z gorzką mirrą, nazywaną również żółcią, nie było w celu dokuczenia, jak to jest zwykle przypuszczanym, ale był to uczynek grzeczności. Żeńskie stowarzyszenie mające na celu nieść ulgę dla cierpiących, dostarczało owego wina z gorzkimi narkotykami w celu znieczulenia wrażliwości na bóle i było zwyczajem podawać ten napój skazańcom, aby zmniejszyć ich ogromne cierpienia. Św. Mateusz podaje, iż Jezus skosztował wina prawdopodobnie dla upewnienia się, co to jest, albo też na znak, że ocenia grzeczność Mu okazaną; lecz odmówił wypicia tego, woląc widocznie doświadczyć pełnej miary bólu i cierpień, jakie mądrość, miłość i sprawiedliwość Jego Ojca Mu przygotowały, czyli dozwoliły przyjść na Niego, jako próba zupełnej miary Jego wierności i posłuszeństwa.


  Krzyżowanie musiało być straszną czynnością. Krzyż był położony na ziemi i ofiara była na nim rozciągniona, aby była gwoździami przybita do krzyża przez ręce i nogi. Cierpienie zostało spotęgowane, gdy krzyż był podniesiony przez silnych mężczyzn i gwałtownie spuszczony do przygotowanego dołu. Było rzeczą zupełnie właściwą, że Ewangeliści nie opisywali szczegółowo ogromnych cierpień doświadczanych przez Pana; będzie również w zupełności właściwym, gdy i my tak samo sprawę tę pozostawimy. Mimo to jednak, serca nasze wzdrygają się, gdy rozmyślamy jak wiele ta część okupu za nasze grzechy kosztowała Tego, który kupił nas Swoją drogocenną krwią. Kto pojmuje tę sytuację wyraźnie, będzie tym bardziej gotowym również cierpieć dla Pana i dla Jego sprawy - aby przez to udowodnić swoją miłość i ocenę tego co dla niego uczynił Syn Boży. Zaiste powinniśmy rozumieć, że jest to naszą stratą, gdy nie jest nam dozwolonym "cierpieć z Nim", bo tylko, gdy z Nim cierpimy, możemy mieć nadzieję, że i "królować z Nim będziemy".


  Dwa Proroctwa wypełnione


  Było zwyczajem, że osobista posiadłość osoby traconej stawała się własnością żołnierzy dokonujących egzekucji, a w wypadku Jezusa czytamy, że rozdzieliwszy między siebie Jego szaty, wierzchnią suknię, sandały i pas - z czego każdemu żołnierzowi przypadło po jednym - pozostała jeszcze jedna część; mianowicie tunika, czyli spodnia suknia sięgająca od szyi aż do stóp, "cała dziana, niezszywana". Tej nie mogli równo podzielić, więc "rzucali o nią losy". - Ps.22:18; Jan 19:23,24.


  Ukrzyżowanie miało miejsce o godzinie trzeciej według żydowskiego liczenia, czyli o dziewiątej według liczenia obecnego. Ponad głową Jezusową przybita była tablica z napisem zarzucanej Mu winy. Napis był w trzech językach - w łacińskim, oficjalnym czyli urzędowym języku Rzymskiego państwa, w greckim, ówczesnym języku klasycznym i w hebrajskim, języku używanym przez żydów. Było to oskarżeniem, na które kapłani żydowscy kładli największy nacisk, gdy obwiniali Jezusa przed Piłatem. Na innym miejscu mamy napisane, że przedniejsi żydzi protestowali przeciwko temu napisowi Piłata i chcieli, aby on to zmienił, lecz Piłat sprzeciwił się temu mówiąc: "Com napisał, tom napisał". Żydzi chcieli, aby było napisane: "Ten mienił się być królem żydowskim". Lecz pod Boską opatrznością prawdziwy tytuł został umieszczony ponad Jego głową, mianowicie: "Jezus Nazareński Król Żydowski". Ci z nas, co nie są żydami, mają powód do radowania się, że On jest więcej niż to, że według Boskiego zarządzenia On jest dziedzicem świata i na pewno będzie Królem całego świata, a już teraz jest Królem świętych.


  Jak to przyszło że dwóch łotrów (rabusiów) oczekiwało egzekucji w tym samym czasie, nie mamy w Biblii powiedziane. Możemy jednak przypuszczać, że znajdowali się oni już od pewnego czasu w więzieniu, pod wyrokiem śmierci i że kapłani może podsunęli myśl, aby byli straceni w tym samym czasie. Ich myślą mogło być, aby przykryć niesprawiedliwość ich postępowania i nadać pewien pozór sprawiedliwości całej tej sprawie; albo też mieli na celu tym więcej upodlić Jezusa przez uczynienie Go towarzyszem wyrzutków społeczeństwa. Jakiekolwiek okoliczności na to złożyły się, sprawa ta była przez Boga przewidziana i przepowiedziana przez proroka: "Z przestępcami policzon będąc". - Iz.53:12.


  "Myśmy mniemali, że jest zraniony, ubity od Boga"


  W pobliżu krzyża stał Apostoł Jan, Matka Jezusowa i kilku innych, których serca pękały z sympatii na widok tego Pańskiego upokorzenia i cierpienia, których potrzeby nie byli w stanie zrozumieć, tak jak my to wkrótce zobaczymy. Kilku próżniaków i gapiów stało prawdopodobnie opodal, gdy zaś różni podróżni przychodzili i odchodzili, ponieważ Golgota znajdowała się przy głównej drodze. Widocznie wielu z tych, co słyszeli o Jezusie i o Jego cudach, doszli teraz do przekonania, że Jego twierdzenia były fałszywe, a Jego cuda prawdopodobnie zwodnicze, dokonane mocą Belzebuba, księcia diabelskiego, jak powiedzieli to Faryzeuszowie. Tacy rozumowali, że gdyby Jezus czynił te cuda mocą Bożą, tak jak On to twierdził, to nie znajdowałby się teraz na łasce Swych nieprzyjaciół; albowiem nie przyszło im nigdy na umysł, aby ktoś dobrowolnie kładł swoje życie za przyjaciół - ani też nie mieli najmniejszego pojęcia o potrzebie i celu Pańskiej śmierci.


  Podobna omyłka popełniana jest przez świat względem Pańskich naśladowców. Ci, co przechodzą utrapienia, doświadczenia i prześladowania, rozumiani są jako będący w niełasce u Boga. To też to, co było prorokowane o naszym Panu, jest prawdą także o Jego Kościele - o wszystkich członkach Jego ciała: "A myśmy mniemali, że jest zraniony, ubity od Boga i utrapiony" i wstydziliśmy się Go. Świat nie pojmuje, tak jak my to pojmujemy, że łaska Boża względem wybranych okazuje się w tym, że dozwolone im jest przechodzić doświadczenia potrzebne do przygotowania ich do królewskich zaszczytów.


  "Niezbożni nie zrozumieją"


  Oświadczenie naszego Pana wypowiedziane kilka dni przedtem było zapamiętane przez niektórych, lecz było niezrozumiane, albo rozmyślnie fałszowane w ich szyderstwach. Jezus nie mówił o zburzeniu ich świątyni, lecz wyraził się, że gdyby zburzyli ten Kościół, On wystawiłby go ponownie w trzech dniach (pozafiguralnie). Świątynia Jeruzalemska budowana była przez około czterdzieści lat, przeto oświadczenie naszego Pana wydawało im się bombastyczne i mówili, że łatwiej by Mu było okazać im Swoją moc przez zstąpienie z krzyża. A że On tego nie uczynił brane było za dowód, że wszystko cokolwiek przedtem czynił i mówił było fałszerstwem. Dla tak czułego i wrażliwego umysłu, jakim odznaczał się nasz Pan, z pewnością, że takie zarzuty fałszerstwa były bolesnym ciosem; On jednak znosił to cierpliwie. O! jak wielce możemy radować się, że Jezus nie zstąpił z krzyża, bo przez to pozostawiłby nas w grzechach naszych - cały świat byłby nie odkupionym!


  Główni kapłani i nauczeni w piśmie ścigali swoją ofiarę aż do krzyża - zaniedbując niezawodnie, niektóre ważne sprawy, aby tylko dopilnować żeby ofiara nie uszła im. Byli oni w sprawie tej więcej winni aniżeli zwykły lud oni jednak starali się usprawiedliwić ze swego postępowania, tak samo jak inni. Jest to dość dziwnym, iż oni przyznawali, że "innych ratował" a fakt, że nie mógł wybawić Samego Siebie z ich rąk zdawał się być dostatecznym dla nich dowodem fałszywości wszystkiego cokolwiek Jezus mówił o Swej społeczności z Bogiem Jehową. Oni sami żądali, aby krew Jego spadła na nich i na ich dzieci. Biedni ludzie, myśleli o sobie, że są mądrymi, a jednak, jak wykazał to Apostoł Piotr za kilka dni, cała ta sprawa dokonana była w nieświadomości. Oto słowa Piotrowe: "Wiem żeście to z nie wiadomości uczynili, jako i książęta wasi" (Dz.Ap.3:17). Jest to korzyścią dla takich - jak i dla większości wszystkich ludzi - że Pan, Bóg nasz nie jest tak mściwym, jak niektórzy Go przedstawiają, ale jest "długo cierpliwym i wielkiego miłosierdzia". W zupełnej zgodzie z tym jest owo chwalebne proroctwo, że ostatecznie ci, co ukrzyżowali Pana, będą patrzeć na Tego, którego przebodli i płakać będą i Bóg "wyleje na nich ducha łaski i modlitw i płakać będą nad Nim jako nad jednorodzonym". - Zach.12:10.


  Gdy Mu złorzeczono nie odzłorzeczył


  Apostoł wykazał, że cierpliwość, z jaką nasz Pan znosił te złorzeczenia, jest przykładem dla nas. Gdy Mu złorzeczono nie odzłorzeczył. Ile to ostrych rzeczy mógłby nasz Pan prawdziwie zarzucić Swoim prześladowcom. Tajemnica Jego cierpliwości wyrażoną była w Jego słowach wypowiedzianych do Piłata: "Nie miałbyś żadnej mocy nade mną gdyby ci nie była dana z góry". Ta sama myśl wyrażona jest w słowach: "Izali nie mam pić kielicha, który Ojciec Mój Mi nalewa?" Podobnie nasza zdolność do ponoszenia złorzeczeń i prześladowań cierpliwie i bez odwzajemniania się, będzie w proporcji do zupełności naszego poświęcenia, oraz w proporcji do naszego zrozumiewania, że "Od Pana bywają sprawowane drogi człowieka dobrego". - Ps.37:23.


  Jeden z ukrzyżowanych wraz z Jezusem, złorzeczył Mu także - może oba, lecz zdaje się, że tylko jeden - ten drugi milczał przez pewien czas, lecz później przemówił w obronie Jezusa, jak jest to zapisane w innej Ewangelii. Dzień, jaki rozpoczął się bardzo jasno, zaczął się bardzo zaciemniać, a od godziny szóstej (12-tej w południe) do dziewiątej (3-ej po południu), gdy Jezus umarł, ciemność ta była bardzo znaczna i niezwykła.


  Przy końcu Jego doświadczeń, około godziny trzeciej, z ust Jezusowych wydobyło się wołanie silnym głosem, co dowodziło, że żywotność Jego była jeszcze znaczna. Wołaniem Jego było: "Boże Mój, Boże Mój czemuś Mię opuścił?" Przez całe te doświadczenie w nocy i w poranku, od chwili, gdy w ogrodzie Getsemane otrzymał zapewnienie, iż był przyjemnym Ojcu, nasz Pan znajdował się w jak najzimniejszym i w jak najspokojniejszym stanie umysłu. Czemuż tedy przy końcu Jego doświadczeń zaszła tak ciemna chmura pomiędzy sercem Jego a Ojcem? Czemu Ojciec dozwolił na jakąkolwiek chmurę w tej okazji, gdy Syn Jego najbardziej umiłowany, potrzebował Jego pociechy, wzmocnienia, miłości i łaski więcej aniżeli kiedykolwiek przedtem? Odpowiemy na to później, gdy będziemy zastanawiać się, czemu nasz Pan był ukrzyżowany.


  Około tego również czasu nasz Pan powiedział: "Pragnę" i podana Mu była gąbka nasiąknięta kwaśnym winem (Jan 19:29). Jezus wyssał nieco tego ożywczego płynu, albowiem około tego czasu i w takich warunkach rany Jego musiały rozwinąć w krwi Jego znaczną gorączkę. Następnie Jezus znowu głośno zawołał. Co wypowiedział nie jest zapisane w Ew. Marka, lecz Łukasz podał to jako: "Ojcze, w ręce Twoje poruczam ducha Mego" - Moje życie. To dowodziło, że Jego wiara w Bogu była zupełna i to, o czym On najwięcej myślał było życie. Wydawał Swe życie w sposób możliwie najwierniejszy i najszlachetniejszy, zgodnie z Boskim zarządzeniem. W nagrodę za to Ojciec obiecał wzbudzić Go od umarłych; On ufał w tej obietnicy i teraz, konającym tchnieniem wyraził Swą wiarę w takową.


  "Dokonało się"


  Napisanym jest, że wiele rzeczy wydarzyło się w chwili śmierci naszego Pana - ziemia się trzęsła w sąsiedztwie krzyża, a w Świątyni Jeruzalemskiej wielka zasłona przedzielająca komnatę świętą od najświętszej rozerwała się, nie od dołu ku górze, co mogłoby być z powodu starości, ale od góry do dołu, co było manifestacją Boskiej mocy. Opisywanym jest, że zasłona ta, czyli kurtyna, była sześćdziesiąt stóp długa, trzydzieści stóp szeroka i około cztery cale gruba. Józefus opisał ją jako "Babilońską tkaninę cudnej piękności w kolorach białym, szkarłatnym i purpurowym". Przerwanie się tej kurtyny symbolicznie przedstawiało otworzenie drogi pomiędzy samym niebem a niebieskim stanem tych na świecie. Chrystus otworzył nam drogę nową i żywą przez zasłonę - to jest przez ofiarę ciała Swego. Prawdziwi wierni przedstawieni są teraz jako stowarzyszeni z Jezusem, kapłani w Świątnicy, czyli w pierwszym z tych dwu przedziałów. Tu mamy społeczność z Bogiem przez światło złotego świecznika, przez chleb ze złotego stołu i przez wonność kadzenia, jakie dozwolonym nam jest składać na złotym ołtarzu i z tego punktu zapatrywania możemy teraz spoglądać poza zasłonę - otrzymywać przebłyski niebieskiego bogactwa, jakie Bóg ma zarezerwowane dla tych, co miłują Go i według Jego postanowienia powołani są w Chrystusie, który jest Głową ciała.


  Czemu Jezus był ukrzyżowany


  Jedna z najbardziej zagadkowych spraw - nie jasna dla wielu umysłów włączając i takich, co mienią się być naśladowcami Pańskimi, lecz są przesadnymi krytykami - jest, dlaczego cierpienia i śmierć naszego Pana na Kalwarii były potrzebne. Odpowiadamy, że potrzebne były dlatego, że Bóg uczynił je potrzebnymi, ponieważ On ułożył Swój plan tak, że one nie mogły być uniknione. Nie ulega wątpliwości, że Bóg mógłby był ułożyć inny plan zbawienia; albowiem cała ta sprawa spoczywała w Jego rękach, lecz nie można także wątpić, że plan jaki On obrał jest najlepszy. Ktokolwiek próbuje rozwiązać tę kwestię swym własnym umysłem lub przy pomocy filozofii cielesnych umysłów, ten na pewno zbłądzi. Jedyny bezpieczny i właściwy sposób postępowania jest przyjąć w tej sprawie mądrość z góry pochodzącą.


  Słuchając głosu Pańskiego sprawdzamy, że On wiedział koniec na początku, oraz, że plan Jego zamierzony jest aby jak najwyraźniej objawić Jego przymioty sprawiedliwości, mądrości, miłości i mocy nie tylko ludziom ale i Aniołom; nie tylko istotom nie świętym ale i świętym. Gdy Boski plan zostanie w zupełności dokonany, wszyscy poznają długość, szerokość, wysokość i głębokość mądrości, sprawiedliwości, miłości i mocy uwydatnionych w Boskim zarządzeniu. Jednakowoż w obecnym czasie tylko niektórzy mogą to widzieć: "Tajemnica Pańska objawiona jest tym, którzy się Go boją, a przymierze Swoje oznajmuje im". - Ps.25:14.


  Z zupełną wiadomością, że nie będzie mógł odmienić Swego wyroku, Bóg zawyrokował, że śmierć ma być zapłatą za grzech - wiedząc już wtenczas, że Adam zgrzeszy i że tak on jak i cała jego rodzina podpadną pod tenże wyrok śmierci. Adamowi i wszystkim rozumiejącym ten wyrok, sprawa ta musiała przedstawiać się beznadziejną ponieważ, po pierwsze, Bóg wyroku Swego nie mógł zmienić, a po drugie, wyrok ów pozbawiał człowieka wszystkiego w pozbawianiu go życia. Człowiekowi nie przyszłoby na myśl, iż Bóg mógłby użyć zastępcę dla Swego celu, a gdyby nawet pomyślał o tym to rozglądając się w około swych współbliźnich, nie znalazłby był ani jednego, któryby nadawał się na zastępcę Adama, ponieważ wszyscy byli grzesznymi, przez odziedziczenie skutków upadku. Z pewnością, że człowiekowi nigdy by nie wstąpiło na umysł, że Bóg spoglądając na upadły rodzaj Adamowy, mógłby mieć tak wielką litość dla przestępców prawa, że przygotował im ujście z pod tej kary aż takim kosztem jak to zostało dokonane. Albowiem Bóg, aby przygotować zastępcę za Adama, musiałby stworzyć innego człowieka, takiego samego jak był pierwszy, albo przemienić kogoś z istot duchowych do stanu cielesnego, takiego w jakim był Adam przed upadkiem. Trudnym lub może wcale niemożliwym byłoby dla człowieka przypuszczać, aby Bóg miał aż tyle zajmować się ludzkimi stworzeniami. Co więcej, ludziom mogłoby się zdawać że stworzenie przez Boga drugiego człowieka podobnego Adamowi, byłoby tylko powtórzeniem przestępstwa; gdy zaś przemienienie jakiejś chwalebnej istoty duchowej do stanu ludzkiego, byłoby pogwałceniem sprawiedliwości - byłoby jakby ukaraniem świętej i posłusznej istoty na korzyść niezbożnych i grzesznych.


  Zauważmy jednak mądrość Bożą jak i Jego miłość i sprawiedliwość, jak zostały one okazane w tym, co Bóg zarządził. On uplanował przygotować okup za Adama i za jego rodzaj; przygotować doskonałego człowieka, aby był Odkupicielem upadłego i wszystkich, którzy przez niego życie stracili, a jednak nikomu nie miała stać się żadna niesprawiedliwość. Bóg raczej tak plan Swój ułożył, że ten, co stałby się odkupicielem człowieka, sam odniósłby wielką korzyść z cierpień i chwilowych strat nieuniknionych w tym dziele. Niewątpliwie, że gdyby Bóg zaofiarował tę propozycję w ogólny sposób wszystkim niebieskim zastępom, to znalazłoby się wiele gotowych i chętnych oddać się w posłuszeństwie i z ufnością otrzymania błogosławieństwa i nagrody, jakie Ojciec uznałby za odpowiednie im dać; lecz On nie uczynił tej oferty ogólnie, a tylko jednemu.


  "Oto Idę abym czynił Wolę Twoją, o Boże"


  Pomiędzy niebieskimi zastępami był Jednorodzony u Ojca, Ten, który na początku nazwany był Słowem i Sam był Bogiem, czyli potężnym i użytym był przez Ojca jako narzędzie w stwarzaniu wszystkich istot anielskich i ludzkich. Temu najwyższemu z wszystkich innych stworzeń, Bóg najprzód uczynił propozycję tej wielkiej ofiary, tego wielkiego doświadczenia wiary w miłość i potęgę Ojca - a także, iż po dokonaniu tej ofiary, przywróci Go ponownie do życia i powiększy Jego chwałę. Prawda, że Jednorodzony mógłby był wymówić się i to o ile wiemy bez żadnego uprzedzenia, a gdyby się wymówił oferta, czyli sposobność ta prawdopodobnie dana by była następnemu w chwale Aniołowi; lecz Jednorodzony nie wymówił się, ale ochotnie przyjął ofertę, aby współdziałać z Ojcem dla dobra ludzkości. Tak więc podjął ten projekt, opuścił niebieską sferę, odłożył niebieski stan, duchowe ciało itd., został przeniesiony do żywota Marii i w słusznym czasie urodził się jako człowiek pomiędzy ludźmi, "człowiek Chrystus Jezus".


  W trzydziestym roku życia, w odpowiednim wieku według zakonu. Jezus uczynił zupełne poświęcenie Samego Siebie na śmierć i okazał to przez chrzest. Przez półczwarta roku dokonywał tej ofiary, aż na Kalwarii zawołał: "Dokonało się". Tak więc Jego pierwsze wielkie uniżenie się gdy stał się człowiekiem było stopniem przygotowawczym, gdy zaś Jego wydawanie Samego Siebie na ofiarę, jako zastępca za Adama, obejmowało okres półczwarta roku, kończąc się Jego śmiercią na krzyżu. Tam On dokonał dzieła powierzonego Mu przez Ojca, na ile to dotyczy odkupienia świata. Jego życie było okupem za Adama, a ponieważ cała ludzkość odziedziczywszy słabości i niedoskonałości, straciła życie przez Adama, przeto słusznie, legalnie i aktualnie śmierć Chrystusowa odkupiła nie tylko Adama, ale także całą ludzkość. A ponieważ Adam jako grzesznik został odcięty od społeczności z Bogiem, więc i nasz Odkupiciel, jako zastępca Adama, musiał przejść podobne doświadczenie, choćby na chwilę przed Swoją śmiercią. Było to Jego najtrudniejsze doświadczenie i ono wydobyło z Niego ów okrzyk: "Boże Mój, Boże Mój czemuś Mię opuścił?"


  W słusznym czasie dana Mu obietnica Ojcowska została wypełniona w Jego zmartwychwstaniu duchową istotą; w słusznym również czasie wstąpił na wysokość, aby okazać się przed oblicznością Bożą za nami - aby zasługę Swej ofiary zastosować do wierzących. Dzieło to postępowało przez cały wiek Ewangelii i każdy poświęcony wierzący był przyjmowany w Chrystusie, a będąc przyjęci w Nim jako członkowie Jego ciała, wierzący ci mają z kolei przywilej stawienia swych ciał ofiarą żywą i w ten sposób dopełniali ostatków ucisków Chrystusowych. Wnet wszystkie te ofiary dnia Pojednania zostaną dokonane i wypełni się obietnica: "Jeźli z Nim cierpimy, z Nim też królować będziemy; jeźli z Nim umrzemy, z Nim też żyć będziemy". Od onego czasu dzieło odkupienia przybierze większą skalę. Skoro tylko ostatni członkowie ciała Chrystusowego dokończą swych cierpień z Nim, On dokona zupełnego zadośćuczynienia Sprawiedliwości za resztę ludzkości i kara, czyli przekleństwo rzucone na świat, zostanie wtedy zniesiona - nie przez wiarę, nie tylko za tych, co będą mieli wiarę, ale za wszystkich.


  Chwalebne wyniki


  Następnie rozpocznie się dzieło podnoszenia ludzkości - tych, co jeszcze nie zeszli do grobu, a stopniowo obejmie także tych, co zstąpili do grobu, do więzienia śmierci. Drzwi tego więzienia zostaną otworzone i wszyscy więźniowie wyjdą, jak określił to prorok (Iz.61:1), nie do nowej próby z powodu pierwszego przestępstwa Adamowego, ani do próby za rzeczy uczynione w czasie gdy byli dotknięci karą Adamową, ale do nowej próby żywota na ich własnej odpowiedzialności. Odpowiedzialność każdego będzie według miary charakteru i siły przez niego posiadanych. Będzie to sprawiedliwy sąd, który uwzględni każdą odziedziczoną niedoskonałość i słabość i który spodziewać się będzie od świata tylko tyle na ile ludzi będzie stać.


  Wynikiem tego będzie podniesienie, sposobność dla każdego, aby z powrotem doszedł do tego wszystkiego co zostało stracone w Raju przez nieposłuszeństwo ojca Adama; a nawet sam Raj zostanie przywrócony. Posłuszni w sercu będą wtedy uznani za godnych korzystania z Boskich błogosławieństw na wieki. Oni będą mieli żywot wieczny, rozmyślni przeciwnie zaś zostaną odcięci od życia we wtórej śmierci.


  Tak rozumiana śmierć naszego Pana była potrzebna, aby uwolnić człowieka z pod wyroku śmierci. Chrystus umarł za grzechy nasze, jak wyraża to nasz złoty tekst. On umarł i przez to spłacił naszą karę śmierci, aby Bóg mógł być sprawiedliwym a jednak usprawiedliwiającym tego, co wierzy w Jezusa, zwolniwszy go z pod wyroku śmierci. Śmierć naszego Pana była potrzebna jeszcze i z innego powodu, jak wyjaśnia to Apostoł: potrzebnym było, aby Ten, co ma sądzić świat w Tysiącleciu, umiał sympatyzować z ludzkością, która wtedy będzie na próbie - aby umiał i gotów był pobłażać im w ich odziedziczonych słabościach, aby miał litość nad nimi i dlatego kuszony był we wszystkim na podobieństwo nich, oprócz grzechu. Tak więc nie tylko Pan Jezus, ów wielki Król i Sędzia tego czasu, ale także Kościół - współdziedzice Jego sędziostwa i królewskiego kapłaństwa - będą w stanie sympatyzować z tymi, których będą sądzić, doświadczać, podtrzymywać, zasilać i podnosić.


  Sprawdzamy więc że plan przez Boga ułożony jest najmądrzejszy i najlepszy w jak najszerszym znaczeniu tego słowa i że według tego planu śmierć Chrystusowa była potrzebna na wykupienie człowieka z pod wyroku śmierci, a srogie doświadczenia były stosowne dla Tego, który obdarzony miał być tak wielką godnością, czcią i odpowiedzialnością, jakie Ojciec przeznaczył Chrystusowi. Widzimy również iż upodobało się Ojcu, w przywodzeniu Kościoła do chwały i w następnym sądzeniu świata, aby Wodza zbawienia doskonałym objawić przez cierpienia; aby Ten, który po Ojcu był największym we wszechświecie i którego On zamierzył jeszcze większym uczynić, przez danie Mu działu w Swej własnej naturze i chwale - aby Ten mógł zademonstrować wszelkiemu stworzeniu Swoją najzupełniejszą wierność Ojcu; a uczynił to za dni ciała Swego, gdy cierpiał On Sprawiedliwy za niesprawiedliwych, aby ich przywieść do Boga. W nagrodę za to "Bóg nader Go wywyższył i darował Mu imię, które jest nad wszelkie imię; aby w imieniu Jezusowym wszelkie się kolano skłaniało, a wszelki język aby wyznawał że Jezus Chrystus jest Panem ku chwale Boga Ojca". Pismo to wypełni się w Tysiącleciu.
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  Pomyłka dobrego króla


  2 KRON. 19:1-11


  Zmacniajcież się, a tak czyńcie, a Pan będzie z dobrym  2 Kron. 19:11


  Jozafat był jednym z najlepszych królów w historii judzkiej. Był on synem Azy, o którym była mowa w poprzedniej lekcji. Królował on dwadzieścia lat w czasie wydarzeń zapisanych w niniejszej lekcji. Był on jeszcze większym reformatorem aniżeli jego ojciec Aza. Powiedziane jest o nim, że doszczętnie wyniszczył gaje, gdzie praktykowano bałwochwalstwo, z czego wynika, że jego ojciec zezwolił, aby niektóre pozostały. Ponadto Jozafat ustanowił prawdziwą religię w całym swoim królestwie i widocznie był on nader gorliwym i sprawiedliwym pod każdym względem. Kroniki przedstawiają jego panowanie w jak najlepszym świetle.


  Popełnił jednak pewną pomyłkę przez ambicję. Spowodował związek małżeński pomiędzy swoim synem a córką Achaba i Jezabeli, którzy panowali nad królestwem dziesięciu pokoleń  Izraelem. Ambicją jego niewątpliwie było, iż przez to małżeństwo dwa narody złączą się w jeden naród pod berłem jego syna. Ile to dobrych mężczyzn i niewiast poniosło szkodę przez swoją ambicję. Jak wielu rodziców myśli więcej o ziemskich korzyściach dla swych dzieci, aniżeli o rzeczywistym szczęściu i duchowym powodzeniu. Bez względu na to, jak dobrymi, zacnymi i dobrze myślącymi są tacy rodzice, ich postępowanie w takich sprawach dowodzi braku wiary w Boga albo braku poddania się Jego woli; nie rozumieją oni, że przez zastosowanie się do Jego zarządzeń większe błogosławieństwo może być osiągnięte, aniżeli jakimkolwiek innym sposobem.


  PRZYMIERZE ZE ZŁEM JEST NIEBEZPIECZNE


  Ambicja, która doprowadziła do spokrewnienia się przez małżeństwo z królewską rodziną Izraela, doprowadziła także do bliższej społeczności i przyjaźni pomiędzy tymi dwoma rodzinami królewskimi, a wynik tego, jak można się było spodziewać, był niedobry. Złe rozmowy psują dobre obyczaje, mówi Apostoł (1 Kor. 15:33). Pewnego razu syn pewnej matki zapytał się jej, dlaczego nie pozwala mu bawić się z niektórymi chłopcami z sąsiedztwa. Matka odrzekła, iż obawia się, że wpływ tych chłopców byłby ku złemu. Na to syn zapytał, dlaczego ona nie spodziewa się, że jego dobry przykład raczej podziała dodatnio na nich, zamiast mniemać, że ich zły przykład podziała ujemnie na niego. Chcąc swe myśli lepiej uwydatnić przez ilustrację, matka ta poprosiła swego syna, aby przyniósł jej szklankę czystej wody, kałamarz z atramentem i pióro. Gdy to uczynił, powiedziała mu, aby wpuścił kropelkę atramentu do szklanki z wodą, co uczyniwszy, mógł sam zauważyć jak ta jedna kropla atramentu zabarwiła całą wodę. Następnie kazała mu wpuścić kroplę wody do kałamarza z atramentem i zauważyć, że to nie uczyniło w atramencie prawie żadnej zmiany. Jest w tym dobra lekcja: zło ma wielką moc do psucia i mocy tej sprawiedliwość nie zawsze może się przeciwstawić.


  Dla nas lekcja w tym jest ta, aby zachować samych siebie niepokalanymi od świata (Jak. 1:27), a ponadto, aby szukać w tym Boskiej pomocy  aby przyswajać sobie instrukcje, zachęty, ćwiczenia i napomnienia Słowa Bożego. Nieco kwasu grzechu może zepsuć całą społeczność; albowiem zło ma taką siłę pomnażania się w upadłej naturze ludzkiej, jakiej sprawiedliwość nie posiada. Im bardziej zdajemy sobie sprawę z tego, tym więcej będziemy pobudzani do udawania się do Pana o ową wielką pomoc, jakiej świat potrzebuje i tym gorliwsze będą nasze pragnienia i modlitwy, aby Królestwo Boże przyszło i przez nie, aby sprawiedliwość była ustanowiona na świecie, a wola Boża czyniona na ziemi tak jak jest w niebie.


  Przyjaźń pomiędzy królem judzkim a izraelskim pobudzała tego pierwszego do odwiedzania tego ostatniego i przy jednej takiej okazji król izraelski oświadczył, iż zamierza odebrać królowi syryjskiemu pewne miasto, które kiedyś należało do Izraela. Zaproponował przy tym swemu gościowi, królowi judzkiemu, aby ten towarzyszył mu w tej wyprawie, gdyż najwyraźniej spodziewał się zwycięstwa. Może z ciekawości albo też w tym pragnieniu, aby swoją przyjaźń z Achabem umocnić, król Jozafat zgodził się towarzyszyć mu. Przyszło do bitwy, która zakończyła się porażką Izraela, a król judzki ledwie uszedł z życiem. Gdy wracał z tej walki, Bóg przez proroka Jehu posłał mu takie poselstwo: Izaliś niezbożnemu miał pomagać, a tych, którzy nienawidzą Pana, miłować? Przetoż nad tobą jest gniew Pański (2 Kron. 19:2)  pokazany w tym sromotnym powrocie, bez dowodów Boskiej łaski obiecanej królom judzkim, dokąd takowi byli w harmonii z Bogiem.


  ODŁĄCZCIE SIĘ, MÓWI PAN


  W całej tej sprawie zawiera się ważna nauka dla wiernych Pańskich. Pierwszą rzeczą dla nas jest to, aby upatrywać woli Bożej we wszystkich sprawach i pozostawić Jemu kierownictwo nad naszymi sprawami i nad naszym dobrem. Powinniśmy się szczególnie wystrzegać towarzystwa z niezbożnymi  wszelkiej bliższej społeczności, związków małżeńskich itp. Nie jesteśmy tak bardzo zdziwieni tym, że jeden z najlepszych królów judzkich popełnił taką omyłkę, lecz bardziej dziwi nas to, że członkowie Królewskiego Kapłaństwa, spłodzeni z Ducha Świętego, mogą być tak nieuważni w swej odpowiedzialności wobec Pana i wobec swych dzieci, że często idą za przykładem Jozafata. Wiemy, że takich, którzy starają się kierować swoimi sprawami i sprawami swoich dzieci według własnych upodobań, a nie według woli Bożej, jest znaczna liczba. W miarę naszego wzrostu w łasce i w znajomości, i w miarę jak dochodzimy do lepszego zrozumienia z racji niektórych naszych omyłek, powinniśmy od takowych coraz więcej uwalniać się, aby przez to tym bardziej podobać się Bogu.


  Boską instrukcją dla Nowego Stworzenia jest to, że mamy nie tylko miłować sprawiedliwość, ale i nienawidzić nieprawości; powinniśmy nie tylko miłować tych, którzy są ludem Pańskim i mieć z nimi społeczność, lecz mamy także unikać społeczności z tymi, którzy nie są Jego ludem, którzy są nieprzyjaciółmi sprawiedliwości. To nie znaczy, że mamy nienawidzić niezbożnych ludzi, ale że nienawidząc nieprawość, unikać będziemy społeczności z tymi, którzy lubują się w nieprawości, rozumiejąc, że tacy są albo zaślepieni na dobro, albo też usidleni przez Przeciwnika. Co za społeczność światłości z ciemnością, prawdy z błędem, sprawiedliwości z grzechem? Niechaj ci, którzy miłują sprawiedliwość, odłączą się od nieprawości: Oczyście się wy, którzy nosicie naczynie Pańskie (Iz. 52:11).


  Skarciwszy w ten sposób Jozafata, Bóg łaskawie wspomniał także o Swoim uznaniu za jego zniszczenie bałwochwalstwa i za jego serdeczną chęć w szukaniu Pana. Najwyraźniej doznane doświadczenie było korzystnym dla niego, gdyż pobudziło go do tym większej gorliwości dla sprawiedliwości; albowiem udał się pomiędzy lud tak osobiście, jak i przez swoich przedstawicieli i spowodował znaczne ożywienie religijne, przywodząc lud do większej oceny Boga i Jego ustaw. Król ten widocznie miał wysokie poczucie sprawiedliwości i honoru, jako że postanowił sędziów we wszystkich miastach jego królestwa. Jego posłaniem do tych sędziów było: Baczcież, co czynicie; bo nie ludzki sąd odprawujecie, ale Pański, który jest z wami przy sprawie sądowej. A przetoż niechaj będzie bojaźń Pańska z wami; przestrzegajcież tego, a tak się sprawujcie; bo nie masz u Pana, Boga naszego, nieprawości, i niema względu na osoby, ani przyjmuje darów (2 Kron. 19:6-7). Są to wspaniałe uczucia, godne świętych Wieku Ewangelii! Zaiste taki król byłby błogosławieństwem dla jakiegokolwiek narodu, z powodu swego zamiłowania do Boskiego ideału sprawiedliwości. Czego dopiero świat będzie mógł spodziewać się, gdy on wielki król Emmanuel  który ma prawo do królestwa i który wkrótce obejmie je w imieniu Jehowy  użyje władzy tegoż królestwa w nadludzkiej mądrości, aby uporządkować sprawy świata dla najwyższego dobra każdego stworzenia, zgodnie z zasadami sprawiedliwości.


  SPRAWIEDLIWOŚĆ GRUNTEM STOLICY BOŻEJ


  Jest widoczne, że większość ludzi  nawet chrześcijan, świętych  nie ma dostatecznie wysokich pojęć o sprawiedliwości. Im lepiej pojmujemy, jak wstrętną jest niesprawiedliwość w oczach Bożych, tym bardziej będziemy starać się ćwiczyć w tym względzie. Sprawiedliwość nie jest tak wysokim przymiotem w niektórych względach jak miłość, lecz ma ona zasadnicze znaczenie; albowiem prawdziwym jest przysłowie, że mamy być sprawiedliwymi, zanim zechcemy być szczodrobliwymi. Wierni Pańscy powinni zawsze baczyć, aby nie oddawać nikomu mniej, aniżeli mu się należy, czy to w sprawach handlowych, społecznych, w prywatnych rozmowach czy w każdy inny sposób. Powinni nawet iść dalej, to jest być nie tylko sprawiedliwymi, ale i hojnymi  dając drugim to, co sprawiedliwie im się należy, sami mają być gotowymi przyjąć mniej niż wymagałaby sprawiedliwość, gdy mają do czynienia z takimi, którzy zdają się nie doceniać zasad sprawiedliwości.


  Mamy pamiętać, że wielka różnica zachodzi pomiędzy ludem Pana a ludźmi tego świata i pod względem sprawiedliwości nie powinniśmy mierzyć siebie według drugich. Ludzie tego świata nie byli w tej samej szkole co my  nie byli w szkole Chrystusowej  jako napisano o wiernych: Będą wszyscy wyuczeni od Boga (Jana 6:45). Ucząc się już od lat w tej najwyższej szkole i od najlepszego nauczyciela, byłoby naprawdę dziwnym, gdybyśmy nie posiadali wyższych pojęć sprawiedliwości i miłości aniżeli zwykli ludzie tego świata. Uczmy się rozwijać sprawiedliwość, bądźmy pilnymi uczniami w szkole Chrystusowej, abyśmy byli gotowi do zdania egzaminu, abyśmy przez to mogli być uznani za godnych współuczestnictwa z naszym Panem jako nauczyciele w onej wielkiej szkole w Tysiącleciu, w której cała ludzkość otrzyma naukę w sprawiedliwości.


  Na urzędników sądowych wybrani byli przeważnie mężczyźni z pokolenia Lewiego, które to pokolenie było poświęcone na pełnienie służby Bożej. Widocznie król zarządził te sprawy tak mądrze, jak tylko było to możliwe. Mimo to jednak nie potrzebujemy spodziewać się, aby królowie obecnego chrześcijaństwa mieli naśladować ten przykład i naznaczać poświęconych mężczyzn na sędziów, urzędników, policjantów itp. W przyszłości królestwa tego świata staną się królestwem naszego Pana i Jego pomazańców i wtedy, czyli w Tysiącleciu, tylko poświęconym dane będą stanowiska władzy, autorytetu i odpowiedzialności w rządach tamtego świata. Obecnie jednak bóg świata tego i książę świata tego (zob. 2 Kor. 4:4; Jana 12:31; Jana 14:30), Szatan, ma dużo do czynienia z polityką tego świata i on dopilnuje, aby większość tych, którzy zajmują posady wpływu i władzy, było wiernych jemu.


  Prawda, że i dziś istnieje pewien zewnętrzny ton moralności i ogólne pragnienie społeczeństwa, żeby nie być wyzyskiwanym i oszukiwanym przez tych, którzy zajmują wyższe stanowiska. Toteż pewna miara przyzwoitości i porządku musi być zachowana, i o wysokich ideałach jest dużo mówione. Mimo to jednak  wszyscy jesteśmy świadkami tego, że różne są pojęcia uczciwości i że większość tych na urzędach, jak i rządzonych kieruje się niskimi zasadami. Nie naszą rzeczą jest specjalnie ganić obecny porządek rzeczy, raczej zdaje się nam, że jest on tak dobry, jak można by się spodziewać, lepszy aniżeli w obecnych warunkach mógłby być. Radujemy się jednak, że przychodzi czas, gdy absolutna doskonałość zostanie osiągnięta w prowadzeniu spraw tego świata. Bóg teraz wybiera Swoje Królewskie Kapłaństwo, aby było sługami w zarządzaniu sprawami w królestwie Jego miłego Syna. Bądźmy wiernymi i nauczmy się dobrze wszystkich lekcji w obecnym czasie, abyśmy mogli być uznani za godnych udziału w tym zaszczycie.


  SPRAWIEDLIWY SĄD SĄDŹCIE  Jana 7:24


  Lewitom stanowiącym jakoby wyższy sąd w Jerozolimie Jozafat dał takie napomnienie: Tak czyńcie w bojaźni Pańskiej, wiernie i sercem doskonałem. A przy wszystkich sporach, któreby przyszły przed was od braci waszych, którzy mieszkają w miastach swych, między krwią a krwią, między zakonem a przykazaniem, ustawami i sądami, napominajcie ich, aby nie grzeszyli przeciwko Panu, aby nie przyszedł gniew na was, i na braci waszych (2 Kron. 19: 9-10). Sądzenie pomiędzy krwią a krwią oznaczałoby decyzję co do stopnia winy w wypadku morderstwa  zadecydowanie, jak to czynione jest obecnie, czy to było zabójstwo, przypadkowe morderstwo, czy też drugi stopień  morderstwo nieplanowane, lecz spowodowane złością lub strachem  czy też było to morderstwo pierwszego stopnia, zamierzone i zaplanowane. Sędziowie ci mieli także rozsądzać, które przestępstwa były przeciwko prawu powszechnemu, które przeciwko Zakonowi Bożemu, a które przeciwko ustawom społecznym; i mieli dopilnować, aby sprawiedliwość była wymierzana wszystkim. Rozmyślając o tych warunkach w starożytności, ciekawi jesteśmy jak takie sprawy  takie świadectwa, że tysiące lat temu ludzie byli sprawiedliwi, zacni, wyrozumiali i wzajemnie się szanujący  mogą być wytłumaczone przez naszych przyjaciół ewolucjonistów. Oni gotowi są mniemać, że w owych czasach ludzie pod względem inteligencji, musieli być niedalekimi od małp, lecz fakty świadczą przeciwko nim. Tu mamy króla, w którego państwie wymierzana była sprawiedliwość, na równi z tą, jaka istnieje w naszym wielce uprzywilejowanym kraju, w obecnym nader uprzywilejowanym okresie.


  Ostatnie słowa naszej lekcji stanowią nasz złoty tekst: Zmacniajcież się, a tak czyńcie, a Pan będzie z dobrym (2 Kron. 19:11). Zalecamy te słowa wiernym Pańskim. Ktokolwiek ma obowiązek do wykonania, niechaj się nie boi, starając się wykonać wszelkie choćby i niemiłe zadania w sposób łagodny, sprawiedliwy i uprzejmy, nie obawiajmy się człowieka, ale raczej bójmy się Boga i Jemu starajmy się przypodobać. Niechaj słowa naszych ust, jak i rozmyślania naszych serc, będą przyjemne przed oczami Twymi, o Panie, siło nasza i Odkupicielu nasz!


  W.T. R-3393 -1904 r.
 Straż 06/1941 str. 91-94


  Do góry


  R-3434


  Synowie i córki pociechy


  "Jozes nazwany był od apostołów Barnabaszem, co się wykłada syn pociechy" - Dzieje Ap. 4:36.


  Pociecha! Osłoda! Co za odpocznienie, orzeźwienie, pokój i radość zawierają w sobie te słowa! Że miano "syn pociechy" nadane było człowiekowi dojrzałemu, mówi o nim i o jego charakterze więcej, aniżeli gdyby o nim napisano całą księgę. Bardzo mało wiemy o Barnabaszu, lecz jeżeli znajomość naszą o nim mamy czerpać choćby tylko z tego jednego zdania Pisma Św., to nie możemy wobec niego czuć się inaczej, jak tylko miłować go i wysoko cenić.


  Kościół w pewnym znaczeniu nazywany jest matką, Syonem, a wszyscy wierni Pańscy są w tym obrazie przedstawieni jako dzieci Syonu, jako synowie i córki. Niektórzy z tych są synami i córkami pociechy, gdy zaś inni są synami i córkami utrapienia, ustawicznie powodując różne przykrości i zgryzoty innym i sobie. Chcielibyśmy przedstawić ten przedmiot we właściwym świetle, abyśmy wszyscy i każdy z nas mogli postępować odpowiednio, aby pomiędzy dziećmi Syonu było coraz więcej synów i córek pociechy, którzy by umieli cieszyć drugich, a tym samym byli pocieszycielami całego Kościoła. Niektórzy byliby może gotowi zapytać: Czy prawdziwy Kościół potrzebuje pociechy, czyż większość tych, co zaliczają się do Kościoła, nie zachowuje się tak, jakby już mocno byli pocieszeni? Czy nie potrzebują oni raczej pewnego potrząśnięcia, przypomnienia im ich grzechów, pewnego strofowania, aby odczuli pewnego rodzaju zgryzotę i tym sposobem starali się gorliwiej postępować naprzód?


  Nie chcemy ignorować faktu, że zachodzą okazje, gdzie strofowania i naprawy w sprawiedliwości, doradzane przez apostoła, są właściwe. Jednakowoż nie sympatyzujemy z powszechnym mniemaniem wielu nawet dobrych ludzi, a mianowicie, że powinni czuć się zawsze mizernymi, nieszczęśliwymi i że powinni unieszczęśliwiać drugich przez ustawiczne utyskiwanie, wytykanie wad, gromienie i tym podobne terroryzowanie. Wierzymy, że takie mylne zabiegi, choć może w dobrej myśli podejmowane, uczyniły wiele złego i wypędziły z rodzinnego koła Syonu wielu takich, którzy nie mogli bez obłudy wmawiać w siebie, że są najgorszymi grzesznikami i spokojnie przysłuchiwać się modłom, w których wyrażano się o nich: "Boże, zmiłuj się nad nami, nędznymi grzesznikami!" Podczas, gdy zrozumieli i ocenili Boską łaskę i przebaczenie - usprawiedliwienie od wszystkich grzechów.


  Strofowania, gromienia itp. potrzebują ci, co nie postępują według ducha, ale według ciała, gwałcąc swoje przymierze z Bogiem. Ostrzeżenia, aby uciekać przed przyszłym gniewem, potrzebują ci, co jeszcze nigdy nie uciekli i nie uchwycili się tej nadziei wystawionej w Wieku Ewangelii. Tacy są bez Boga i nadziei na świecie - nie są w społeczności z Chrystusem przez wiarę i posłuszeństwo. Lecz prawdziwa "pszenica", prawdziwi i poświęceni członkowie Ciała Chrystusowego, pomimo że są niedoskonali, to jednak zawsze starają się postępować według ducha, chociaż wiedzą dobrze o tym, że z powodu ich niedoskonałości cielesnej nie mogą w zupełności tak postępować, jak powinni według ducha. Tacy, zamiast strofowania, gromienia i chłosty za ich uchybienia, które już sami przyznają i zwalczać się starają, potrzebują raczej sympatii, pomocy i pociechy.


  Prawdopodobnie mało jest tych, co zauważyli, do jakiego stopnia Pismo Św. zastosowuje ten właśnie "balsam z Galaad" do prawdziwych dzieci Syonu. Pismo Św. jest pełne pociechy i zachodzi wielka potrzeba coraz więcej synów i córek pociechy w Kościele, takich, którzy by mogli drugim udzielać pomocy, zachęty i orzeźwienia, jakie Pan zamierzył. Nasz Pan mówił o duchu świętym jako o pocieszycielu i także wspomniał, że On sam był Pocieszycielem. Oto Jego słowa: "A ja prosić będę Ojca, a innego pocieszyciela da wam" (Jan 14:16). Do jakiego stopnia nasz Pan był Pocieszycielem, możemy zauważyć, gdy spojrzymy wstecz na trzy i pół roku Jego misji i gdy przy końcu tejże usłyszymy Go mówiącego do swoich wiernych: "Nie zostawię was sierotami" - opuszczonymi, bez opiekuna (Jan 14:18). Jego troskliwość nad apostołami, dokąd był z nimi, możemy odczuć w Jego wymownej modlitwie do Ojca: "Gdym z nimi był na świecie, jam je zachował w imieniu twoim, któreś mi dał, strzegłem ich i żaden z nich nie zginął, tylko on syn zatracenia, żeby się Pismo wypełniło" (Jan 17:12).


  O naszym Panu było przepowiedziane, że miał być Pocieszycielem, jako czytamy: "Duch Panującego Pana jest nade mną, przeto mnie pomazał Pan, abym opowiadał Ewangelię cichym, posłał mnie, abym zawiązał rany tych, którzy są skruszonego serca (...) abym cieszył wszystkich płaczących, abym sprawił radość płaczącym w Syonie i dał im ozdobę miasto popiołu, olejek wesela miasto smutku, odzienie chwały miasto ducha ściśnionego" (Izaj. 61:1-3).


  Z powyższego wynika, że Pan nasz Jezus był pocieszycielem w Syonie ponad wszelkich innych pocieszycieli. Jezus umiał duchem sympatii wniknąć w słabości, próby i trudności cichych, miłych i dobrze myślących ludzi i w taki sam sposób charakter i słowa Jezusowe aż dotąd przenikają nasze serca, a także serca wielu takich, co nie są Jego ludem poświęconym w pełnym znaczeniu tego słowa. Strofowanie i wytykanie wad w apostołach nie było tym, co sprawiło, że oni stali się tak wiernymi Jego naśladowcami aż do śmierci, ale raczej naszego Pana sympatia, pomoc i tłumaczenie ich serdecznych intencji w sposób przyjazny i wspaniałomyślny. Zauważmy ten wypadek, gdzie to niewiasty, jawnogrzesznicy Jezus nie potępił. Zauważmy Jego naganę skierowaną do tych, co ją chcieli ukamionować. "Kto z was jest bez grzechu, niech na nią pierwszy kamień rzuci". Zauważmy dalej, jak oskarżyciele, czując się sami winni różnych przestępstw odeszli, a Jezus przemówił do niewiasty: "Ani ja ciebie potępiam. Idźże, a już więcej nie grzesz" (Jan 8:3-11). Zauważmy Jego postępowanie z Piotrem po jego zaparciu się Pana z zaklinaniem się i przysięgą.


  Wielu z naśladowców Pana, będąc na Jego miejscu, uważali za konieczny obowiązek zgromić Piotra publicznie przed wszystkimi apostołami i wymagać od niego publicznego wyznania i pewnego rodzaju pokuty; a później jeszcze byliby gotowi przy każdej sposobności wyrzucać mu w twarz tę jego słabość i niewierność. Tacy nie nauczyli się jeszcze dobrze tłumaczyć i naśladować ducha Pańskiego, a przeto nie są synami i córkami pociechy w Kościele. Są oni raczej czynicielami niepokoju i dokuczliwie wstrzymują to dzieło, które chcieliby przyspieszyć. Tacy powinni usłuchać głosu Pana: "Uczcie się ode mnie, żem ja cichy i pokornego serca" (Mat. 11:29). W miarę naszego uczenia się od Pana stajemy się nie tylko głosicielami Prawa, ale w szczególności głosicielami miłosierdzia, miłości, pomocy i pociechy.


  Na ile to zapiski wskazują, Jezus ani razu nie wyrzucał Piotrowi jego zaparcia się Pana. Piotr wiedział o tym dobrze bez przypominania mu tego; on już gorzko płakał z powodu tego, a najmniejsze strofowanie i gromienie go ze strony Pana mogłoby go zniechęcić - być może beznadziejnie. Jedynym strofowaniem, (jeżeli moglibyśmy to tak nazwać), które Pan uczynił wobec Piotra, to łagodne zapytanie: "Szymonie, miłujesz mnie?" Niechaj wszyscy, którzy chcą być prawdziwymi synami i córkami pociechy w Syonie, przyswoją sobie tę lekcję Wielkiego Nauczyciela. Niechaj, na ile to możebne, unikają sporów, karcenia i naprawiania drugich, strofowania, gromienia itp. i niech nie przypominają tak wiele tego, co było w przeszłości, ale raczej niech patrzą na to, co jest teraz - jakie jest obecne stanowisko danego przestępcy i jakie jego uczucie i zachowanie się wobec Pana i Jego stadka.


  Potrzeba pociechy


  Wiedząc dobrze o tym, że Kościół potrzebuje więcej pociechy aniżeli strofowania i gromienia, nasz Pan powiedział: "Wamci to pożyteczne, abym ja odszedł, bo jeżeli nie odejdę, pocieszy-ciel on nie przyjdzie do was" (Jan 16:7). Okup musiał być wpierw złożony i przedstawiony w "świątnicy najświętszej" Ojcu Niebieskiemu, zanim błogosławieństwa pocieszyciela mogły spłynąć. Błogosławieństwo to miało dostarczyć pociechy, spłodzenia z ducha św., a także pociechy wielkich i kosztownych obietnic dla tych, co przyjęli Jezusa i uwierzyli w Niego przez słowa apostołów. Prawda że nasz Pan powiedział także o duchu św., że będzie gromił i karał, ale nie Kościół. Jezus powiedział: ,,A on (duch św.) przyszedłszy, będzie karał świat z grzechu, ze sprawiedliwości i z sądu" (Jan 16:8). Myśl najbliższa do strofowania w zastosowaniu do ducha św. i jego działania w Kościele byłaby ta, którą podał apostoł, gdy powiedział: "Nie zasmucajcie ducha św. Bożego, którym zapieczętowani jesteście na dzień odkupienia", a także: "Ducha nie zagaszajcie" (Efezj. 4:30; 1 Tes. 5:19).


  Wielkie zarządzenia, uczynione dla pociechy ludu Bożego, wyraźnie dowodzi potrzeby takiej pociechy i nietrudnym jest potrzeby tej się dopatrzyć. Wierni Pańscy są otoczeni przeciwnymi warunkami ze wszystkich stron, od świata, ciała i onego Przeciwnika. Te przeciwności starają się uwieść, zniechęcić lub usidlić Nowe Stworzenie, aby tylko powstrzymać jego wzrost w łasce, znajomości i miłości, a ostatecznie wstrzymać je od dojścia do doskonałości i przyszłej chwały, którą Bóg obiecał wiernym. Aby być synami i córkami pociechy w Kościele, potrzeba nam większej miary miłości i sympatii w naszych sercach. W miarę jak do serca wchodzą sympatia i miłość, one wypychają stamtąd ducha sporu, zwady, sądzenia drugich i wynajdywania w nich wad; tak samo, jak zaraz na początku usunęły stamtąd ducha cielesnego, to jest złość, nienawiść, zazdrość, próżną chwałę itp..


  Z reguły (pewno, że wyjątki trafiają się w każdej regule) ci, co mają ducha pomocy, pociechy i osłody i umieją nalać balsamu do zranionych serc innych, są przeważnie z takich, którzy sami przeszli przez srogie próby, trudności i ćwiczenia i tym sposobem odczuli na sobie dolegliwości ludzkiego rodu i przez to rozwinęli w sobie uczucie sympatii na słabości i przeciwności, jakie gnębią braci w ich staraniach w postępowaniu według ducha a nie według ciała. Ci, co nie mają "wnętrzności miłosierdzia, co bardzo mało mają sympatii i chęci dopomagania słabym, potykającym się i zbaczającym z drogi, mają jeszcze wiele do nauczenia się, jakie jest istotne znaczenie prawdziwej, doskonałej miłości - miłości, która czyni dobrze braciom, wszystkim ludziom, a nawet nieprzyjaciołom, gdy ma ku temu sposobność, "lecz najwięcej domownikom wiary".


  Duch św. pociesza Kościół w różny sposób: 1) pociesza przez to, że doprowadza nas do takiej społeczności z Prawdą i z Bogiem, że możemy różne rzeczy widzieć, zrozumiewać i odczuwać z Boskiego punktu zapatrywania. Bo chociaż duch prawdy znajduje się w Słowie Prawdy, to jednak potrzeba jeszcze, aby nasze oczy wyrozumienia były nam otworzone, abyśmy byli w stanie zrozumieć tóż Słowo Prawdy. Ta podwójna pociecha udziela się nam przez posiadanie ducha św. - w proporcji jak on jest rozlany w sercach naszych. Ma się rozumieć, że duch ten obfituje i rozlany jest w Słowie Bożym, lecz to nie wystarczy. On musi być także żywotną mocą w naszym sercu. Zgodnie z tym czytamy: "Zbory... miały pokój, budując się i chodząc w bojaźni Pańskiej, a przez pociechę ducha św. rozmnażały się" (Dzieje Ap. 9:31).


  2) Duch św. pociesza nas także przez Pismo Św., przez różne obietnice Boże i przez Prawdę, albowiem jest to duch Prawdy. Słowo Boże, jako przewód Prawdy, pociesza nas w miarę jak duch św. daje nam je wyrozumieć, jak czytamy: "Cokolwiek przy tym napisano, ku naszej nauce napisano, abyśmy przez cierpliwość i przez pociechę pism nadzieję mieli" (Rzym. 15:4).


  3) Kościół, bracia, jak napełniani są duchem św. i znajomością, do której dochodzą i należycie oceniają przez tegoż ducha, stają się przez to przedstawicielami ducha św. w kościele, a więc i pocieszycielami. Taka była myśl apostoła, gdy powiedział: "A Bóg cierpliwości i pociechy, niech wam da, abyście byli jednomyślni między sobą według Jezusa Chrystusa" (Rzym. 15:5).


  Pocieszeni i cieszący drugich


  Odwracając powyższe punkty w przeciwnym porządku i zastanawiając się, w jaki sposób bracia mogą pocieszać Kościół, spostrzegamy, że mają być przewodami ducha św. i mówczymi narzędziami Boskiego Słowa. Nikt nie może być dobrym pocieszycielem, jeżeli sam nie został pocieszony od Boga. Można powiedzieć, że wierni otrzymują początek pocieszenia wtedy, gdy przyjmują zapewnienie Słowa Bożego o Boskiej miłości i miłosierdziu, okazanym w tym, że On dał Syna swego, który umarł za nasze grzechy. Zastosowawszy wiarą tę Boską łaskę do samych siebie, wierni otrzymują pierwszy przedsmak tej pociechy, to jest pokoju, radości i błogosławieństwa. W miarę ich postępu i coraz lepszego poznawania dróg Pańskich, otwierają się przed nimi drzwi do większej łaski - zaproszenie do współdziedzictwa z Chrystusem w Królestwie i w chwalebnym Jego dziele pocieszenia i podniesienia całej ludzkości (Rzym.5:2). Wchodząc w te drzwi większej łaski, otrzymują więcej pociechy, radości, pokoju i błogosławieństwa, które coraz więcej odczuwają i oceniają. Następnie, w miarę jak postępują pod kierownictwem Prawdy, dostarczanej przez ducha św. uczą się coraz lepiej rozbierać Słowo Prawdy i oceniać różne jego zarysy, w takim też stopniu wzmacnia się ich wiara, a ich pociecha i radość potęguje się przez powiększanie i pogłębianie się ich znajomości Boga i Jego planu.


  Więcej nawet, gdy w zwierciadle Boskiego Słowa spostrzegają chwałę Pańską, jasność chwalebnego charakteru Bożego odbija się na ich własnych sercach, dopomaga im zrozumieć z wszystkimi świętymi, długość, szerokość, wysokość i głębokość miłości Bożej, co znowu powiększa ich ufność i pociechę. Każdy krok takiego postępu i rozwinięcie dodatkowych przymiotów w charakterze przygotowuje wybranego do stanowiska pocieszyciela dla drugich. Prawda, że jego obowiązkiem i przywilejem było rozpocząć pocieszanie drugich zaraz, jak tylko sam na początku otrzymał pierwszy przedsmak pociechy i że powinien coraz więcej pocieszać drugich, w miarę jak sam był pocieszany. Prawda, że z doświadczenia i ze Słowa Bożego wiemy, że kto w taki sposób nie używa otrzymanych łask i błogosławieństw Bożych i nie przyświeca drugim, to światło jego, będąc tak przykrywane, będzie się zmniejszać, a w końcu całkiem zgaśnie; lecz punkt, który chcemy tu uwydatnić, jest ten, że nasza zdolność do pocieszania drugich zależy od naszego wzrostu w łasce i znajomości, bo tylko ci, co zostali sami pocieszeni, mogą skutecznie pocieszać drugich.


  Zauważmy napominanie apostoła pod tym względem. W 2 Liście do Koryntian 1:3-7 pisze on tak: "Błogosławiony niech będzie Bóg i Ojciec Pana naszego Jezusa Chrystusa, Ojciec miłosierdzia i Bóg wszelkiej pociechy, który nas cieszy w każdym ucisku, abyśmy i my cieszyć mogli tych, którzy są w jakimkolwiek ucisku tąż pociechą, którą my sami pocieszeni bywamy od Boga, gdyż jako w nas obfitują utrapienia Chrystusowe, tak przez Chrystusa obfituje i pociecha nasza. Bo choć bywamy uciśnieni, dla waszej to pociechy i zbawienia, które się sprawuje przez znoszenie tegoż utrapienia, które i my cierpimy; choć też pocieszeni bywamy i to dla waszej pociechy i zbawienia; a nadzieja nasza mocna jest o was, ponieważ wiemy, iż jakoście uczestnikami utrapienia, tak i pociechy".


  W powyższych tekstach użył słowa "pociecha" i "cieszyć" aż 10 razy. Widocznie dobrze zrozumiał, ile to pociechy Kościół potrzebuje i jak Bóg wszelkiej pociechy chciałby, aby Jego wierni byli pocieszani; a także, iż nawet najsilniejsi w Kościele, jak apostołowie, potrzebowali tej pociechy. Jakiego lepszego dowodu moglibyśmy żądać na wykazanie, że Bóg pociechy i osłody, który ujawnił się w Ojcu Niebieskim, w Panu naszym i w Jego apostołach, i którym odznaczać się mają wszyscy wierni w Chrystusie Jezusie, jest w rzeczywistości duchem Prawdy, duchem świętym. Z tego wynika, że ci, co czynią największy postęp jako pocieszyciele w Syonie, najwięcej wzrastają w łasce; możemy też być pewni, że tacy będą tym więcej pomnażać się w znajomości i będą najbardziej pomocnymi w Kościele, a Pan użyje ich za mówcze narzędzia w służeniu Prawdzie.


  Nieco dalej w tym samym liście apostoł użył słowa "pociecha" siedem razy mówiąc: "Napełnionym jest pociechą, nader obfituję weselem w każdym ucisku naszym. Albowiem, gdybyśmy przyszli do Macedonii, ciało nasze żadnego odpoczynku nie miało, ale we wszystkim byliśmy uciśnieni - z zewnątrz walki, a wewnątrz postrachy, ale Bóg, który cieszy uniżonych, pocieszył nas przez przejście Tytusowe, a nie tylko przez przejście jego, ale też przez pociechę, którą on ucieszony jest z was, oznajmiwszy nam żądność waszą, narzekanie wasze, gorliwość waszą za mną, tak żem się też więcej uweselił (...) Dlategośmy się ucieszyli z pociechy waszej" (2 Kor. 7:4-13).


  Apostoł określił tu pięknie wzajemną pomoc, udzielaną we wczesnym Kościele pod względem wzajemnej pociechy. Tytus miał w tym cząstkę, św. Paweł także cząstkę. Zbór w Koryncie cząstkę i każdy członek posiadający ducha św. miał w tym cząstkę i apostoł określił, że ta wszystka pociecha była z Boga. Określił także, iż to było ogólną działalnością Bożą we wszystkich podobnych wypadkach pomiędzy Jego ludem, albowiem określił Go jako "Boga wszelkiej pociechy", a także jako Tego, "który cieszy uniżonych". Możemy więc bezpiecznie rozumieć, że gdziekolwiek znajdujemy jednego z naśladowców Pana, bez względu jak byłby on słabym i przygnębionym, mamy sposobność służenia Panu, stania się przewodem Jego miłosierdzia, zanosząc utrapionemu pociechę, osłodę i pomoc.


  Mówiąc o swoim własnym sposobie postępowania, apostoł w 1 Tes. 2:11 daje nam poznać swoje metody i pokazuje, że nie starał się panować nad Kościołem ani ustawicznie karcić, gromić i grozić. Pzeciwnie, sposób swego postępowania określa tymi słowy: "Jakoż wiecie, żeśmy każdego z was jako ojciec dziatki swoje, napominali i cieszyli". Ten wyraźny duch w apostołach, który pobudzał ich, że jak ojcowie i bracia pocieszali i wspomagali wiernych, powinien być wzorem dla wszystkich sług Pańskich, synów pociechy.


  Tylko ci, co wnikają w tego rzeczywistego ducha Bożego, w ducha Prawdy, są przez tegoż ducha stopniowo przygotowani do zrozumienia istotnego znaczenia proroctw i objawień Pańskich, które są ukryte przed mądrymi tego świata, także przed tymi, co nie mają ducha Chrystusowego, ducha pociechy, pomocy, sympatii i miłości, przeto nie mogą ocenić miłego, chwalebnego planu, który jest zawarty w Słowie Bożym. Prawdopodobnie nie było to tylko przypadkiem, że apostoł, zaznaczając, iż mamy "wzrastać w łasce i znajomości", postawił łaskę na pierwszym miejscu.


  Pociecha Pism


  Zuważyliśmy już, czym jest pociecha braci przez ducha św.. Zbadajmy teraz, czym jest "pociecha Pism", które możemy zrozumieć, o ile posiadamy świętego ducha pociechy. Zauważmy jeszcze raz prorocze świadectwo Izajaszowe (61:1) i miejmy na uwadze, że chociaż pismo to odnosi się najprzód do naszego Pana, który jest Głową Ciała, to jednak stosuje się także do każdego członka tegoż Pomazańca. Duch Panującego Pana jest nad wszystkimi członkami, bo spływa na nich z Głowy, to jest z Chrystusa, na którego święty olej pomazania (duch święty) był wylany. Przeto jak było prawdą o Głowie, tak musi być prawdą o każdym członku Ciała, że ,,duch panującego Pana jest nade mną, przeto mnie pomazał Pan, abym opowiadał Ewangelię cichym, posłał mnie, abym zawiązał rany tych, którzy są skruszonego serca (nie ranić serca, ale leczyć serca zranione), abym cieszył wszystkich płaczących, abym sprawdził radość płaczącym w Syonie i dał im ozdobę miasto popiołu, olejek wesela miasto smutku, odzienie chwały miasto ducha ściśnionego".


  Tak jest - nie jest naszą misją kruszenie serc ludzkich ani nawet zmiękczanie kamiennych serc ludzi tego świata, lecz pozostawić to Bogu, aby On kruszył ich serca przez różne chłosty i sądy, tak też nie jest nam polecone, aby cieszyć tych, co nie smucą się, ani nie jest nam powiedziane, aby pobudzić ich do smutku, by następnie ich cieszyć. Naszą misją jest szukać cichych i tych, co się smucą, co rozumieją swoje nieudolności i słabości i pożądają wyjścia i wybawienia. Częścią naszej misji jest wskazać im Baranka Bożego, który gładzi grzechy świata; wskazać ozdobę zmartwychwstania zamiast popiołów śmierci i chwałę, którą Bóg obiecał dać w przyszłości w miejsce ducha ściśnionego różnymi zawodami, zmartwieniami i uciskami obecnego czasu. Misją naszą jest powiedzieć takim, że "o poranku przychodzi wesele" i dopomóc im, aby jak najprędzej przywdziali szaty chwały i rozpoczęli postępowanie w nowości żywota, z nową pieśnią na ustach, śpiewając o dobrodziejstwach i litościach naszego Boga. Niektórzy dobrzy ludzie mają niewłaściwą myśl, że dzieci Boże w obecnym czasie mają być przy- gnębione, smutne, płaczące za grzechy. Ktokolwiek usłyszał poselstwo Ewangelii ma raczej powód do radowania się, gdyż Pan powiedział: "Błogosławieni, którzy się smucą, albowiem oni będą pocieszeni" - mówił to w Wieku Żydowskim, kiedy to Zakon potępiał wszelką niedoskonałość i z tego też powodu ci, co łaknęli i pragnęli sprawiedliwości z konieczności musie - li się smucić z powodu ich grzechów, bo widzieli swoją niezdolność dojścia do zupełnej miary Boskiego Zakonu, a zatem niezdolni do osiągnięcia wiecznego żywota na warunkach Zakonu. Apostoł Paweł przedstawił nie tylko siebie, ale wszystkich szczerych Izraelitów wzdychających pod Zakonem, gdy wykrzyknął: "Nędznyż ja człowiek! Któż mnie wybawi z tego ciała śmierci?" (Rzym. 7:24). On ubolewał i Bóg zarzą- dził, że wszyscy płaczący w Syonie mieli być pocieszeni zapewnieniem, że chociaż są grzeszni i niedoskonali i nigdy nie mogliby się sami usprawiedliwić przed Bogiem przez zakon, to jednak Bóg Sam obmyślił okup na wybawienie swego ludu. Toteż przez wzgląd na to pocieszające zapewnienie Ewangelii apostoł przedstawia siebie jako Żyda pod Zakonem wzdychającego, bolejącego i wzywającego wybawienia, lecz zaraz w następnym zdaniu przedstawił samego siebie jako chrześcijanina, który znalazł wybawenie. Oto jego triumfalny okrzyk: ,,Dziękuję Bogu (który mi dał zwycięstwo) przez Jeusa Chrystusa, Pana naszego". Czyż zwycięzcy mają się smucić, chociaż to zwycięstwo nie jest tyle ich własnym, lecz przede wszystkim kupione drogą krwią Chrystusa? Zapewne, że nie! Nie smucimy się ani płaczemy jako inni, ponieważ mamy dobrą nadzieję, która jest kotwicą dusz naszych, pewną i niezawodną - jest to nadzieja w Boskie miłosierdzie przez Pana naszego, Jezusa Chrystusa.


  Wierni Pańscy, przyjmując Prawdę, znajdują się osaczonymi ze wszystkich stron różnymi przeciwnościami od onego Złego i jego sług. Gdyby więc nie mieli tej pociechy i osłody z Pism oraz tego pokoju i radości, których świat dać ani odebrać nie może, to los ich byłby naprawdę smutny. Lecz w warunkach, jakie Pan dla nich zarządził, przywilejem ich jest (choćby nawet ponosili stratę rzeczy ziemskich dla sprawiedliwości) radować się w ucisku i za wszystko składać dzięki.


  Co jest sekretem tego radowania się w uciskach? Skąd pochodzi tak wielka pociecha? Odpowiadamy, iż otrzymuje się to przez pociechę Pism uczynionych wyraźnymi przez ducha świętego. Weźmy na przykład natchnione proroctwo odnośnie Racheli płaczącej po stracie swych dzieci, nie dającej się pocieszyć, ponieważ ich nie było - ponieważ pomarły. Boskie poselstwo do Racheli, a także do wszystkich, którzy ponoszą cierpienia z powodu wielkiej kary śmierci jest: ,,Zawściągnij głos twój od płaczu, a oczy twe od łez, bo będziesz miała zapłatę za pracę swoją, mówi Pan, że się nawrócą z ziemi nieprzyjacielskiej. Jest, mówi, nadzieja, że się potem nawrócą, mówi Pan, synowie twoi do krainy swojej" (Jer. 31:15-17). Czy słowa powyższe nie są pociechą i czyż nie dają pokoju zranionemu sercu rodzica po stracie dziecka? Zaprawdę, że tak! One mogą dostarczyć pociechy i osłody, jakiej żadne błędy dać nie mogą. Są wprawdzie różne złudzenia, które starają się malować różne obrazy przed umysłami zmartwionych i dać im jakąś nadzieję, lecz one są słabe, niedostateczne, nie mające podstawy Pisma Św.. Przeto nie mogą dostarczyć rzeczywistej pociechy i osłody w godzinie tak wielkiego zmartwienia.


  Gdy jednak usłyszymy głos Pański, zapewniający nas, że przyjdzie zmartwychwstanie, że grób jest rzeczywiście tą ziemią nieprzyjacielską i że nasi zmarli nie znajdują się w innym świecie, ale weszli do ziemi nieprzyjacielskiej, do grobu, gdzie nie mają żadnej o sobie świadomości, ale jednak są bezpieczni, bo Chrystus kupił ich swoją drogocenną krwią; gdy usłyszymy, że Jezus ma "klucze śmierci i grobu", jak to sam powiedział (Obj. 1:18) i że wkrótce otworzy to wielkie więzienie (grób) i uwolni wszystkich więźniów śmierci, wtedy otrzymujemy pociechę i osłodę, którą możemy przyłożyć do skrwawionego serca, dotkniętego z powodu śmieci drogiej osoby.


  Wszystkie Pisma dostarczają pociechy pod tym względem. Pokazują, że obecne panowanie grzechu i śmierci nie będzie na zawsze, że jako wynik wielkiej ofiary Odkupiciela zaprowadzona będzie nowa dyspensacja, w której błogosławieństwo wiecznego żywota i ludzkiej doskonałości spłynie na wszystkie rodzaje ziemi, a specjalne błogosławieństwo niebieskie na Kościół. Wierni, którzy już teraz zostali uprzywilejowani znajomością Pańską, staną się uczestnikami z Chrystusem w Jego królewskim dziele błogosławienia świata. Bez wątpienia, że jest to bardzo pocieszające zapewnienie, nie tylko dla tych, którzy starają się osiągnąć tę nagrodę wysokiego powołania, ale także dla ich przyjaciół i bliźnich, którzy będą podniesieni i błogosławieni w Królestwie Chrystusowym.


  To przyszłe wybawienie miał na myśli apostoł, gdy mówił, że wierni nie powinni się smucić jak drudzy, którzy nadziei nie mają, ponieważ gdy wierzymy, że Jezus umarł i zmartwychwstał, wierzymy także w to, co mówi Pismo, że ta Jego śmierć była ofiarą za nasze grzechy i za grzechy całego świata. Przeto tych, co zasnęli w Jezusie, Bóg przywiedzie do życia z Nim i przez Niego (1 Tes. 4:13,14). Co za błogosławiona i pocieszająca myśl jest w tym, że cała ludzkość, skazana na śmierć w Adamie, została odkupiona, a przez to kara śmierci została odwołana i śmierć została zamieniona w sen, z którego wszyscy zostaną przebudzeni w poranku Tysiąclecia. Będą mogli poznać dobroć Bożą, jeżeli zechcą osiągnąć Jego łaskę i żywot wieczny przez posłuszeństwo. W końcu należy nam jeszcze zauważyć myśl, którą apostoł przy pewnej okazji przytoczył, mianowicie, że pociecha i pokój Kościoła zależy w znacznej mierze od jedności poszczególnych członków z duchem Pańskim i że my z doświadczenia powinniśmy zauważyć, że faktycznie tak jest. Apostoł powiedział: "Na ostatek, bracia, miejcie się dobrze, doskonałymi bądźcie, cieszcie się, jednomyślnymi bądźcie. W pokoju żyjcie, a Bóg miłości i pokoju będzie z wami" (2 Kor. 13:13). "Jeśli tedy macie jaką pociechę w Chrystusie, jeśli jaką uciechę miłości, jeśli jaką społeczność ducha, jeśli są jakie wnętrzności i zlitowania w was, dopełniajcież wesela mojego, abyście jedno rozumieli, jednostajną miłość mając, będąc jednomyślni i jednoż rozumiejący" (Filip. 2:1,2). Co za gorące napomnienie do jedności, pokoju i braterskiej uprzejmości mieści się w powyższych tekstach! Doradzają one cierpliwość, wytrwałość, łagodność i skłonność do udzielania pomocy i pociechy jedni drugim w Kościele, aby duch Boży mógł obfitować we wszystkich i aby każdy mógł czynić jak największy postęp we właściwym kierunku.


  Drodzy bracia i siostry, starajmy się coraz więcej, abyśmy byli godnymi mienia Barnaby - pocieszyciela braci. Niech duch święty mieszka w nas obficie, bo przy obfitym posiadaniu ducha św. i przy pomocy Bożej możemy wszyscy być synami i córkami pociechy w Syonie i przedstawicielami Ojca Niebieskiego, a także przewodami ducha św. i Boskiej Prawdy.
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  BARDZO KOSZTOWNE PERFUMY


  JANA 12:1-11


  Złoty tekst: "Ona co mogła to uczyniła  Mar. 14:8.


  BYŁO to w Sobotę wieczór, według obecnego, sposobu dzielenia dni, czyli w wieczór następujący po żydowskim Sabacie  po godzinie 6-ej  gdy Jezus, Jego uczniowie i Łazarz, którego Jezus poprzednio był wzbudził od umarłych, oraz kilku przyjaciół tej rodziny, zasiedli do uczty, urządzonej ku szczególniejszej części Jezusa, w domu Jego przyjaciół, gdzie On był zawsze mile widziany i gdzie, według zapisków, gościł częściej aniżeli w jakimkolwiek innym domu. Było to w Betanii, w domu Łazarza, Marty i Marii. Dom ten nazwany jest także domem Szymona trędowatego, co do którego, jedno przypuszczenie jest, że był ojcem tej rodziny, inne zaś, że był to mąż Marty, która w tym czasie była już wdową.


  Nasz Pan i Jego uczniowie byli w drodze do Jeruzalemu, a Betania była po drodze, poza obrębem miasta Jeruzalemu. Oni przyszli do Betanii prawdopodobnie w piątek, czyli w szóstym dniu tygodnia żydowskiego. Marta i Maria spodziewając się ich, poczyniły przygotowania do uczty, a zgodnie z regułą obowiązującą przy podobnych okazjach, potrawy i wszystko inne było niezawodnie przygotowane naprzód, ponieważ w Sabat zabronione było pracować. Nie mamy nic powiedziane o owym Sabacie w Betanii, lecz możemy sobie wyobrazić, że dzień ten był spędzony na miłej społeczności i rozmowie pomiędzy członkami tej rodziny a naszym Panem i Jego wybranymi Apostołami.


  JEZUS W ŻYCIU SPOŁECZNYM


  Słowa mądrości i miłości, jakie niezawodnie były przy tej okazji wypowiedziane przez Pana, nie są zapisane, lecz na podstawie Słowa Bożego wiemy, że dobry człowiek, z dobrego skarbca swego serca, wydobywa rzeczy dobre, a z obfitości serca usta mówią. Możemy, więc być pewni, że dzień ten nie był spędzony na błahostkach w słowie lub w uczynku, ale na odpoczynku i na duchownych rozmowach, które były orzeźwieniem dla wszystkich znajdujących się we właściwym stanie serca. Ta sama reguła stosuje się do wszystkich naśladowców Pana, gdziekolwiek oni mogą się znajdować i jakiekolwiek może być ich zajęcie i otoczenie. Z dobrego skarbca serca oni nie mogą wydobywać nic innego jak tylko rzeczy dobre, a gdyby, z którym rzecz miała się inaczej, to niech się ma na baczności i niech naprawi trudność swego serca, a nie tylko głowy.


  Lepiej możemy sobie wyobrazić aniżeli opisać te miłujące uczucia, jakie Łazarz i jego siostry żywiły dla Jezusa, którego tak wielce cenili i który przez wskrzeszenie Łazarza dowiódł, że prawdziwie jest Mesjaszem i że w Nim jest moc zmartwychwstania i żywota. Być może, iż była to pierwsza wizyta naszego Pana w Betanii po wskrzeszeniu Łazarza.


  Widocznie nasz Pan miał przyjaciół różnego stanu; niektórzy byli bogaci, inni ubodzy, a jeszcze inni średniego stanu. Ci w Betanii należeli widoczne do klasy zasobnych, co możemy wnosić z tego, że mieli własny dom i własny grobowiec, a przy okazji, którą tu rozbieramy, Maria była w stanie i chętna wydać znaczną sumę pieniędzy na uczczenie Pana przez pomazanie Go nader kosztownym szpikanardem. To przypomina nam modlitwę jednego z pisarzy Starego Testamentu: "ubóstwa i bogactwa nie dawaj mi (Przyp. 30:8). Bogactwa są wielkim sidłem dla wielu i Słowo Boże zapewnia, że niewielu bogatych wejdzie do Królestwa. Powab obecnego życia okaże się za silnym dla takich i przeszkodzi im w wypełnianiu ich ślubów poświęcenia  aby ofiarować swoje wszystko, złożyć wszystko u stóp Jezusowych i stać się tylko Jego szafarzami w używaniu swych doczesnych dóbr, sposobności i błogosławieństw; aby używać takowych w Jego służbie mądrze i w taki sposób by zademonstrować miłość i wierność, do której się przyznają.


  Umiarkowany dostatek w życiu jest pod wielu względami nader pożądany; albowiem pozwala na szczodrobliwe obchodzenia się z drugimi, na większą gościnność i t. p.; a jednak choćby tylko średnie powodzenie i dostatek zdają się być więcej aniżeli większość może znieść i pozostać w wierności. To też znajdujemy, że prawdziwie rzecz się ma tak jak powiedział Pan; mianowicie, że dziedzice Królestwa składają się przeważnie z ubogich tego świata  przeważnie z takich, co mało posiadają i nie mają nadziei więcej zdobyć, a których umysły są z tego powodu skierowane więcej na rzeczy niebieskie, jakie Bóg obiecał tym, co miłują go nade wszystko.


  Przeto w jakimkolwiek stopniu mamy wygody i dostatki, podobne do tych, jakie posiadali ci w Betanii  w jakimkolwiek stopniu mamy dobra doczesne  w takim stopniu potrzeba nam mieć się na baczności przed troskami o ten żywot, przed ułudą bogactw i przed ambicjami, nadziejami i dążeniami tego świata, bo inaczej rzeczy te mogą odprowadzić nasze serca od miłości Bożej i od wierności Panu i Jego sprawie. Jest możliwym być ubogim w duchu bez rzeczywistego ubóstwa, lecz im więcej jest ziemskiego dostatku, tym więcej potrzeba łaski Bożej do utrzymania się na wąskiej drodze.


  "MAŚĆ SZPIKANARDOWA BARDZO DROGA  Mar. 14:3


  Dwie te siostry widocznie uplanowały pomiędzy sobą całą tę sprawę. Marta usługiwała przy stole, a Maria usłużyła w szczególny sposób maścią. Na wschodzie stoły to były kombinacje stołu i kanapy, a o gościach wyrażano się, że przy jedzeniu spoczywali. Było zwyczajem opierać się na jednym łokciu, podczas gdy drugiej ręki używano do przenoszenia potraw ze stołu do ust itd. Ten to sposób siedzeń przyczynił się do tego, że Maria miała łatwy dostęp tak do nóg jak i do głowy naszego Pana i pomazała maścią najprzód Jego głowę, a następnie nogi.


  Słowo maść wywiera mylne wrażenie; płyn użyty do tej okazji może być lepiej określony słowem perfumy. Ubocznie wspomnianym jest, iż wartość tego była ponad trzysta groszy (Mar. 14:5). Srebrne grosze miały wartości około 16 centów każdy i według takiego liczenia ten alabastrowy słoik (a raczej flakonik) perfum kosztowałby około czterdzieści osiem dolarów; lecz licząc grosz (denarius) jako ówczesną zapłatę za jeden dzień pracy (Zob. Mat. 20:2), to trzysta groszy równałoby się całorocznej zapłacie robotnika, czyli w porównaniu do obecnych zarobków od trzech set do tysiąca dolarów.


  Bez względu, w jaki sposób chcielibyśmy obliczać, maść ta była w rzeczywistości bardzo kosztowna; a że opis ten nie jest za przesadny wykazanym jest w starożytnej literaturze. Na przykład, napisane jest w pewnej starej książce, że niejaki Horacy ofiarował beczkę wina za bardzo maleńki słoik szpikanardu. Perfumy, a szczególnie eter z róż, nawet w niedawnych czasach ceniony był do 100 dolarów za uncję. Według tej ceny "funt owych perfum zakupionych przez Marię, miałby wartości 1200 dolarów.


  "UCZYNIŁA, CO MOGŁA  Mar. 14:8


  Tak kosztowne perfumy używane były rzadko; nawet cesarze używali je tylko w małych ilościach, lecz gdy kiedykolwiek były używane zazwyczaj były wylane na głowę. Maria postąpiła według tego zwyczaju i wylała pewną część na głowę Jezusową, jak podaje to Mateusz i Marek, lecz uczyniwszy to przystąpiła do Jego nóg, pomazała je perfumami i włosami swymi je ocierała. Co za piękny obraz miłującego przywiązania przedstawiony jest w tym dla nas! Nogi zazwyczaj uznawane są za najskromniejsze i najniższe członki ludzkiej postaci, włosy na głowie, zaś, szczególnie u niewiasty, uważane są jako szczególniejsza jej ozdoba i chwała  te dwie części zostały tu złączone w taki sposób, że Maria wyraziła przez to, iż ocenia swego Pana i Mistrza ponad wszystko i ponad siebie. Zaraz na początku rozpoznała Go jako najbardziej zadziwiającego człowieka, mówiącego tak jak żaden inny nie mówił; później zrozumiała, że był On wielkim Nauczycielem specjalnie na ten czas posłanym; a ostatecznie przez Jego wzbudzenie Łazarza ze snu śmierci, Maria otrzymała naoczny dowód, że moc Wszechmocnego była w Jezusie, że to nie mógł być, kto inny, ale Sam Syn Boży, przeto obecnie chciała go uczcić odpowiednio do Jego wysokiego stanowiska.


  Maria nie mogła posadzić Pana na ziemskim tronie, lecz chciała okazać, że była Jego przywiązaną służebnicą na zawsze; nie mogła uwielbić Go przed całym ludem Izraelskim, lecz mogła uwielbić i uczcić Go w swym własnym domu! Nie była w stanie wyrazić Jego zalet i wartości słowami ani śpiewem, lecz mogła śpiewać w swym sercu i skropić Pana perfumami, które nie tylko, że napełniły jej dom miłym zapachem, lecz także wyrażały pewnego rodzaju wonności ku czci niewieściej w ogóle, od owych czasów aż dotąd. "Ona, co mogła to uczyniła, powiedział Pan  ona okazała miłość najlepiej jak tylko mogła. Jak prawdziwymi okazały się następne słowa Pana: "Zaprawdę powiadam wam: Gdziekolwiek będzie kazana ta Ewangelia po wszystkim świecie i to będzie powiadano, co ona uczyniła na pamiątkę jej. (Mat. 26: 13). Miła pamiątka, miłego charakteru i miłującego serca. Obserwując tę rzecz w świetle wonności, błogosławieństw i orzeźwienia, jakie z tej okoliczności wypływały na wszystek lud Boży przez cały Wiek Ewangelii, możemy powiedzieć, że ten alabastrowy słoik kosztownych perfum, aczkolwiek był bardzo drogi, okazał się jednak nader tani.


  "PRZECZŻE, NIE DANO UBOGIM  Jana 12:5


  W lekcji naszej jest powiedziane, że Judasz zaprotestował przeciwko takiemu, jak on nazwał, marnotrawstwu pieniędzy. Dodane jest objaśnienie, że nie uczynił tego z powodu szczególniejszej pieczy o ubogich, ale iż był złodziejem i gniewało go to, że pieniądze wydane na te perfumy nie były raczej dane jemu jako skarbnikowi tej grupy uczniów, aby on mógł je przywłaszczyć sobie. Myśl ta jest dobitniej wyrażona w poprawnym tłumaczeniu, które wiersz ten oddaje następująco: "był złodziejem, i mieszek miał, a cokolwiek włożono, nosił (Jan 12:6) Mateusz mówi "uczniowie  Marek podaje "niektórzy  lecz Jan wspomina tylko Judasza jako tego, co szemrał przeciwko wielkim wydatkom, jakie pociągała za sobą ta usługa Marii. Prawdopodobnym jest, że wszystkie te zapiski są prawdziwe. Judasz niezawodnie zapoczątkował to szemranie, inni podzielili jego zdanie, a reszta Apostołów, ulegając wpływowi większości, byli również gotowi zgodzić się z tym i powiedzieć, że tak wielki wydatek był zbyteczny. Lecz Jezus załagodził całą tę sprawę słowami: "Zaniechaj jej; na dzień pogrzebu Mego to uczyniła. Albowiem ubogie zawsze z sobą macie, ale Mnie nie zawsze mieć będziecie (Mar.14:6-8)


  Wielu z teraźniejszych uczniów Pana potrzebują pewnego uregulowania swych pojęć pod względem oszczędności. Prawda, że potrzeba nam być umiarkowanymi a nie marnotrawnymi, oszczędnymi a nie rozrzutnymi. Nasz Pan często uczył tej lekcji, jak na przykład wtedy, gdy po cudownym nakarmieniu rzeszy kazał pozbierać pozostające ułomki. Jednakowoż jest pewna właściwa granica także i w oszczędności. Człowiek, który jest oszczędnym i skąpym w swej służbie Panu, poniesie na pewno stratę z tego powodu; albowiem Pismo święte mówi: "Człowiek szczodrobliwy: bywa bogatszy, a kto nasyca sam też będzie nasycony; a także: "Nie jeden udziela szczodrze, a wżdy mu przybywa; a drugi skąpi więcej niż trzeba, a wżdy ubożeje. (Przyp. 11:24-25).


  Jest to dość trudną rzeczą dla nas nauczyć się być oszczędnymi w naszych własnych sprawach a hojnymi aż do stopnia rozrzutności w sprawach dotyczących Boga i Jego służby. Śpiewamy niekiedy: "Do wielkiego Króla spiesz; wielkie prośby z sobą bierz; lecz ten, co zanosi prośby do tronu łaski, powinien i również zabierać z sobą znaczny alabastrowy słoik: perfum dla Pana  nie w nadziei zasłużenia sobie przez to na Pańską łaskę, ani nie z myślą uperfumowania swoich próśb, ale jako oznakę oceny błogosławieństw już otrzymanych. Ci, co przynoszą alabastrowy słoik uwielbienia i wdzięczności, zazwyczaj mało mają do żądania. Zrozumieją raczej, że oni już są do takiego stopnia zadłużeni, iż nigdy nie zdołają okazać odpowiednio swej oceny i wdzięczności za Boską łaskę. Tacy z właściwością rozumieją, że codziennie otrzymują z rąk Pańskich więcej aniżeli mogliby żądać lub prosić, a w samych duchownych błogosławieństwach otrzymują oni to, co zadawala wszelkie ich pożądania więcej aniżeli cokolwiek innego mogłoby zadowolić. Tacy naśladują przykład Marii i przynoszą Panu alabastrowy słoik perfum, czyli modlitwy i dziękczynienia ich serc; nie domagając się niczego, a dziękując za wszystko, oni otrzymują od Pana tyle błogosławieństw, że nie są w stanie ich objąć.


  Ci, co patrzą na sprawę właściwie, muszą niezawodnie odczuwać, że żaden z nas nie ma nic wartościowego do dania Panu  że nasze najlepsze, najkosztowniejsze ofiary nie są godne Jego i że bardzo znikomo wyrażają rzeczywiste uczucia naszych serc. Jak wielce możemy radować się, że te nasze nieznaczne wysiłki są przyjemne Panu i jak bardzo pragnęlibyśmy ostatecznie usłyszeć ten sam miły głos mówiący nam: "On uczynił co tylko mógł, "Ona uczyniła co tylko mogła.


  


  Brak tłumaczenia tekstu i wiersza


  he poet Tennyson beautifully pictures the scene we have been considering in the following lines:-- [R3535 : page 105]


  "Her eyes are homes of silent prayer, Nor other thought her mind admits But, he was dead, and there he sits, And He that brought him back is there.


  "Then one deep love doth supersede All other, when her ardent gaze Roves from the living brother's face, And rests upon the Life indeed.


  "All subtle thought, all curious fears, Borne down by gladness so complete, She bows, she bathes the Saviour's feet With costly spikenard and with tears."


  "UBOGIE ZAWSZE MIEĆ BĘDZIECIE  Mat. 26:11


  Przepowiednia naszego Pana, że ubóstwo będzie trwało przez cały Wiek Ewangelii, wypełniła się dosłownie. Spoglądając w przyszłość radujemy się, że pod panowaniem przyszłego Królestwa nie będzie więcej ubóstwa, ani smutków ani żadnych niedostatków. "Every man shall sit under his own vine and fig tree, with none to molest or make him afraid."Brak tłumaczenia tego cytatu. Ta zmiana warunków nie nastąpi przez ludzką ewolucję, przez ludzkie teorie, związki, unie, trusty lub tp. Różne te organizacje i pomysły, aby każdemu zapewnić bogactwo, dostatek i szczęście zawiodły w przeszłości i w przyszłości również zawodzić będą. Ponieważ grzech psuje i paczy każdy element ludzkości, a samolubstwo, ambicja i pożądliwość działają na te zepsute i spaczone elementy, przeto bóle, cierpienia i niedostatki na pewno będą istnieć tak długo, dokąd grzech trwać będzie. A grzech tak długo będzie trwać aż wielki Mesjasz, Chrystus ujmie moc i panowanie, pokona grzech i ustanowi sprawiedliwość i prawdę na ziemi, a wszystko przeciwne sprawiedliwości usunie.


  Przed nadejściem tego chwalebnego nowego dnia, czyli przez całą noc płaczu, dotąd już blisko dziewiętnaście stuleci długą, zawsze mieliśmy między sobą ubogich, z których wielu było Pańskimi umiłowanymi. Ubóstwo w obecnych warunkach, we wielu razach okazało się błogosławieństwem, w pewnym znaczeniu tego słowa. Nie tylko w tym znaczeniu, że obawa przed ubóstwem jest dla wielu podnietą do czynu w walce życiowej i przez to rozwija w nich przymioty zwycięzcy, lecz ponadto ten fakt, że mamy przyjaciół i sąsiadów potrzebujących naszej opieki i pomocy jest błogosławieństwem dla tych, co są lepiej uposażeni; albowiem rozwija w nich sympatię cierpliwość, miłość i chęć czynienia im dobrze, dopomagania im. Kto udziela ubogiemu, pożycza Panu i Pan odpłaci mu. Ta obietnica jest tak hojna i tak wyraźnie jest zaznaczona, iż dziwić się trzeba, że tak mało jest tych, co w zgodzie z nią postępują, rozumiejąc, że Pan nie tylko odda im, lecz w dodatku udzieli wielki procent.


  "MNIE NIE ZAWSZE MIEĆ BĘDZIECIE  Mat. 26:11


  Sposobność uczczenia Pana była ograniczona  za małą chwilę, cierpienia Jego miały się skończyć i miał On być uwielbiony, miał wejść poza zasłonę, poza obręb ludzkiej przysługi. Rozumiejąc sprawę z tego punktu zapatrywania, było więc właściwym dla Marii wydać na Pana znaczną sumę pieniędzy  aby głowę, na którą w tym czasie spadały różne oszczerstwa i przekleństwa ówczesnych kapłanów i doktorów teologii i na którą za parę dni wtłoczoną być miała cierniowa korona  aby głowę tę uczcić, chociaż tylko w małym kole tych, co rozumieli Jego prawdziwą wartość i wielkość, Jego Królewskość i to że był On prawdziwym Synem Bożym. Było także właściwym, aby te nogi, co chodziły po dolinach i pagórkach Palestyny, które nieraz były zmęczone i które symbolicznie przedstawiały poświęcenie i kroczenie wąską, ciernistą drogą  te nogi, które wkrótce miały być przybite do krzyża  aby teraz, nim się to stanie, zostały uczczone przez osobę, która ufała Panu, miłowała Go i starała się iść Jego śladami.


  Gdy dochodzimy do właściwego zrozumienia tej sprawy możemy lepiej odczuć znaczenie słów Pana: "Zaniechaj jej. Nie trudź jej, Nie odbieraj od niej tego przywileju  co wskazuje, że na pierwszy ruch użycia tych perfum, Judasz, a może i inni, wyrazili życzenie, aby je zachować i później sprzedać, a Pan jakoby przeszkodził temu słowami: "Pozostawcie ją w spokoju, nie przeszkadzajcie jej w tym co chce uczynić. W reprincie nie ma cytatu.


  Szpikanard Marii przedstawia jedną z najpiękniejszych zalet chrześcijańskiego charakteru pomiędzy ludem Bożym od onego czasu aż dotąd; albowiem pamiętać należy, iż cały Kościół Chrystusowy, w większym znaczeniu jest "ciałem Chrystusowym, jak to wyrażone jest przez Jezusa i przez Apostołów. Klasa Marii, która gotowa jest raczej, wynałożyć znaczną sumę na perfumy służenia Kościołowi, czyli Ciału Chrystusowemu, aniżeli wydać takową na siebie samą, jest dotąd z nami i była przez całe minione dziewiętnaście wieków. Nie tylko Głowa Ciała była pomazaną, uperfumowaną, uczczoną, pocieszoną i uweseloną, ale i wszystkie członki od owego czasu aż dotąd, zostały podobnie ubłogosławione usługą tej klasy, czyli klasy Marii ze szpikanardem. Klasa ta nie zawsze składa się z oratorów, ani z bogatych lub mądrych  a usługa jej jest nie wysadna, a dla wielu, szczególnie światowych, wydaje się głupstwem i stratą czasu  lecz Pan ocenia taką usługę i oceniają ją także członkowie Ciała, którzy bywają przez nią pocieszeni i orzeźwieni. Niechaj błogosławieństwo Boże spocznie nad tą klasą Marii!


  UCZCZENIE CZŁONKÓW  UCZCZENIEM GŁOWY


  Jeżeli tedy przez cały Wiek Ewangelii byli członkowie w taki sposób pocieszani, to czyż nie powinniśmy spodziewać się szczególniejszego błogosławieństwa pod tym względem teraz przy końcu tego wieku, dla członków "nóg? Według naszego wyrozumienia żyjemy obecnie przy końcu tego wieku  Głowa została już uwielbiona, wielu członków ciała przeszło poza zasłonę, a tylko członki nóg tu pozostają. Być może, że to pomazanie Głowy Pana jak i Jego nóg przez Marię było obrazem lub figurą na coś, czego możemy spodziewać się w obecnym czasie. I tu zachodzi piękny zarys Boskiego zarządzenia  my wszyscy możemy być z klasy Marii jak i z klasy nóg. Inaczej mówiąc, każdy członek ciała Chrystusowego może do pewnego stopnia usługiwać współczłonkom tegoż Ciała, współczłonkom nóg, tak jak Maria usłużyła nogom Jezusowym.


  Niechaj tedy każdy z poświęconych Panu, gdy bada tę sprawę, postanowi, że przy Boskiej łasce, przyłączy się do klasy Marii, zakupi kosztownego szpikanardu i obficie wylewać go będzie na stopy Ciała Chrystusowego, czyli na Kościół, na prawdziwe członki. To będzie znaczyć miłość, sympatię, dobrotliwość, łagodność cierpliwość, wspieranie i pocieszanie. To będzie znaczyć wielki i stały rozwój we wszystkich owocach i łaskach ducha, których łączną nazwą jest miłość.


  Drodzy czytelnicy, niechaj każdy z nas pamięta, że chociaż nie możliwym jest dla nas uczynić to, co uczyniła Maria w naszej lekcji, to jednak mamy przywilej czynić jeszcze większe rzeczy jedni dla drugich, dla braci w Chrystusie teraz żyjących na świecie, dla członków nóg Jego Ciała. Tam były literalne perfumy, które z czasem straciły swoją wartość; lecz te małe czyny grzeczności i pomocy, jakie możemy wyświadczać drugim, nigdy nie stracą swej wartości w ocenie Pana, ani też nigdy nie stracą swej wonności we wzajemnej ocenie jedni drugich. Małe sprawy w życiu, uprzejme słowa, małe upominki, miłe spojrzenia, drobne zasiłki przy sposobności  te, a nie koniecznie jakieś wielkie rzeczy, są naszymi sposobnościami, naszymi perfumami, jakimi możemy darzyć jedni drugich.


  "UMYWANIE NÓG JEDNI DRUGIM  Jan 13:14


  Mycie nóg w krajach wschodnich było w dawnych czasach rzeczą dla wygody niezbędną, przeto mycie nóg przedstawiałoby wzajemne służenie i wzmacnianie jedni drugich, nawet w najniższych usługach. To jest główną treścią Pańskiej lekcji dla nas, że z radością powinniśmy wykorzystać każdą sposobność do służenia, pocieszania i dopomagania drugim, we wszelkich choćby najmniejszych sprawach. Zastosujmy teraz myśl tę do naszej lekcji. Maria umyła nogi naszego Pana perfumami, a klasa Marii, czyli klasa najbardziej miłujących i gorliwych w Kościele, ma dopomagać drugim, ma myć drugim nogi (nie w znaczeniu literalnym, ale w przenośnym) i nie ma to robić w sposób szorstki lub ślamazarny, ale w podnieceniu miłości i przywiązania ma to czynić z dobrocią, sympatią, miłością i oceną obrazowo przedstawioną w szpikanardzie Marii; a ich pocieszanie jedni drugich ma być z taką miłością i pieczołowitością, jakie przedstawione były w użyciu włosów przez Marię na otarcie nóg Pańskich.


  Spostrzegamy, że taka miłość, ta szpikanardowa miłość i sympatia Marii, wzrasta pomiędzy członkami ciała Chrystusowego; że w miarę jak oni dostrzegają ataki świata, ciała i onego złośnika przeciwko pomazańcom Pańskim, są oni tym więcej przywiązani jedni do drugich i tym więcej gotowi są wzajemnie jedni drugich uczcić z pieczołowitością, miłością i sympatia, oraz mówić i postępować jedni wobec drugich szczodrobliwie i uprzejmie. Cieszymy się z tego, bo lepszych dowodów wzrostu w łasce nie znamy, jak te przytoczone powyżej. Niechaj to dobre dzieło postępuje, naprzód aż cały dom zostanie napełniony perfumami miłości  aż cały świat pozna, czym jest wzajemna miłość chrześcijańska  nie w znaczeniu ciasnej stronniczości i partyjniactwa, ale w onym szerszym znaczeniu, tak jako Chrystus umiłował wszystkich, którzy miłują Ojca i starają się chodzić Jego drogami.


  CZYŃMY TO TERAZ


  Gdyby Maria była zaczekała jeszcze z tydzień, to perfumy te mogłaby użyć sama na siebie, ale nie na Pana  bo w przeciągu tygodnia od tego wydarzenia, nasz Pan był już pogrzebany, grób był zapieczętowany i żołnierze Rzymscy trzymali straż nad grobem, nie było, więc sposobności skropić perfumami nawet Jego martwego ciała. O wiele lepiej, więc uczyniła Maria, że wykorzystała tę sposobność wczas i okazała Panu swoje przywiązanie do Niego, gdy On jeszcze był jej gościem. Podobieństwo tego może być i tu: Niezadługo a wszystkie członki ciała Chrystusowego dopełnią swego działu cierpień i przejdą poza zasłonę, "przemienieni.


  Mądrość mówi nam abyśmy nie zwlekali z przyniesieniem naszych słoików alabastrowych i z wylewaniem ich zawartości na naszych drogich braci w Chrystusie, na członków nóg Chrystusowych. Bez względu czy oni zwracają na nas swoją uwagę, czy myślą, o nas, czy darzą nas podobnymi perfumami, czy też tego nie czynią; my jednak czyńmy swoją część, wylewajmy nasze wdzięczne perfumy na drugich, a dom, czyli Kościół Pański napełni się miłą wonnością, choć może niektórzy z uczniów mylnie zarzucać nam będą rozrzutność w naszej miłości i gorliwości, nie rozumiejąc, że Pan w przyszłości znowu powie: "Zaniechajcie jej, ona co mogła to uczyniła. Pańska ocena względem tego symbolicznego szpinakardu i pomazywania jest, że to jest wszystko, co możemy uczynić  nic nie mogłoby być większe lub lepsze. To wyraża miłość  wielką miłość  a "wypełnieniem zakonu jest miłość (Rzym. 13:10)


  "Przypatrzmy się jedni drugim, powiedział Apostoł  zauważmy jedni drugich słabości, doświadczenia, pokusy i wysiłki, aby bojować dobry bój przeciwko ciału, światu i onemu przeciwnikowi; zauważmy jedni drugich uciski na tej wąskiej drodze, oraz różne przeciwności z wewnątrz i z zewnątrz, a dostrzegając takowe powinniśmy odczuwać sympatię jedni ku drugim i to taką sympatię, która by rozkoszowała się w wylewaniu tych symbolicznych perfum szpikanardowych, najdroższych, najczystszych i najlepszych na wszystkich współczłonków tego jednego Ciała.


  Ktoś raz mówił o wielkim "Stowarzyszeniu Zasilaczy, którzy starali się dodawać otuchy i zasilać zmęczonych i strudzonych na ścieżce życia. Nie jest to wielkie stowarzyszenie pod względem ilości członków, lecz jest wielkie z Boskiego punktu zapatrywania i z punktu zapatrywania tych, co zostali przez nich, posileni i orzeźwieni. O szpikanardowej Marii mogłoby być powiedziane, że była ona znamienną członkinią takiego stowarzyszenia. Możemy słusznie wyobrazić sobie, że nasz drogi Odkupiciel, przygnębiony do pewnego stopnia rozmyślaniem o srogich doświadczeniach, włączając ukrzyżowanie, jakie miało go spotkać jeszcze w tym samym tygodniu, został znacznie wzmocniony i orzeźwiony tym objawem miłości i przywiązania okazanemu przez Marię. Tak mało było tych, co Go rozumieli! Nawet Jego uczniowie nie pojmowali ważności chwili. A tu była osoba, która przynajmniej szczerze Go miłowała i miała w Nim zaufanie. Niezawodnie, że to dodawało Panu otuchy przez resztę dni Jego pielgrzymki.


  PRAWDA DOBITNIE WYRAŻONA


  Jak właściwym jest wykorzystywać obecne sposobności ku pocieszeniu i wzmacnianiu drugich, przedstawił trafnie pewien pisarz w następujący sposób:


  "Nie trzymaj alabastrowych słoików miłości i serdecznego przywiązania zapieczętowanych aż twoi przyjaciele umrą, lecz obdarzaj ich słodyczą, dokąd jeszcze żyją. Wypowiadaj słowa uznania i pociechy, gdy uszy ich mogą to słyszeć. Mów dobrze o nich nie wtenczas, gdy ich już tu nie ma, ale raczej, gdy jeszcze tu są. Jeżeli moi przyjaciele mają zachowane alabastrowe słoiki, pełne wonnych perfum sympatii i miłości, które chcą otworzyć nad moim martwym ciałem, to wolałbym, aby je przynieśli teraz, w moich godzinach przygnębienia i kłopotów i aby je otworzyli, bym mógł być orzeźwiony i pocieszony, gdy tego potrzebuję i mogę skorzystać. Wolałbym raczej mieć prostą trumnę bez kwiatów i pogrzeb bez żadnego wychwalania, aniżeli życie bez słodyczy miłości i sympatii. Pośmiertna grzeczność nie rozweseli przygnębionego ducha. Kwiaty na trumnie nie przeniosą swego zapachu wstecz, na mozolną drogę, którą dana (zmarła) osoba już przeszła.


  Brak tłumaczenia

  Mrs. Preston's poem, "Ante Mortem," expresses the same thought thus:--


  ..."Had I but heard One breath of applause, one cheering word-- One cry of 'Courage!' amid the strife, So weighted for me with death or life-- How would it have nerved my soul to strain Thro' the whirl of the coming surge again."


  OFIARA MIŁA I WONNA


  Apostoł mówiąc o wzajemnej usłudze w Kościele powiedział, że nasza ofiara jest miłą wonnością Bogu, lecz także dodał, że ta Ewangelia jest dla jednych wonnością żywota ku żywotowi, a dla innych wonnością śmierci ku śmierci. To znaczy, że dobre uczynki, oraz uprzejme słowa i starania bywają oceniane przez takich, którzy znajdują się w stanie serca odpowiednim do ocenienia takich rzeczy; gdy z drugiej strony takie same dobre uczynki rozbudzają odrazę i niemiłą woń w tych, co znajdują się w złym stanie serca. Często możemy zauważyć, że przez nasze wysiłki, aby służyć członkom nóg Chrystusowych, jedni zostali pocieszeni i orzeźwieni, inni zaś zostali rozgniewania dla jednych wysiłki te były miłą wonnością, dla drugich zaś wonnością wstrętną, z powodu ich złej podstawy serca ku Panu i ku ciału Chrystusowemu  z powodu, może, ich ambicji lub, jakich innych ujemnych uczuć.


  Tak samo rzecz się miała w Betanii: Miła wonność napełniająca dom, oraz radość i błogosławieństwo ja-; kich doznała Maria w łączności z tą usługą, wywarły zupełnie inny wpływ na Judasza. Judasz rozgniewał: się; samolubstwo jego nie dozwalało mu zrozumieć tej czci wyświadczonej Panu; on mógł myśleć tylko o sobie, ile on byłby mógł skorzystać z tej transakcji i, że na ile to tyczyło się jego, cała ta sprawa była marnotrawstwem. Gorzkość, jaka zakradła się do jego serca z powodu, że serce to było w złym stanie, ujawniona jest jeszcze w tym, że niezadługo potem udał się do kapłanów, aby z nimi targować się ku zdradzie Jezusa. Dopilnujmy, więc, drodzy bracia, aby serca nasze znajdowały się w miłującym stanie ku Panu, a nie w stanie samolubnym  abyśmy umieli odpowiednio o oceniać wszystko cokolwiek czynione jest w Jego imieniu i dla Jego ciała, a także abyśmy nie byli samolubnymi ani łakomymi. Bo inaczej, wynik z nami może być wonnością śmierci ku śmierci, tak jak rzecz się miała z Judaszem.


  Tym zakończymy naszą lekcję. Prawdopodobnie następnego dnia Żydzi zaczęli gromadnie się schodzić, aby zobaczyć Jezusa i Łazarza, a niektórzy, aby naradzać się w celu zabicia ich obu  "dla dobra sprawy. Możemy dodać, że "dobro sprawy prawie zawsze było i dotąd jest pretekstem każdego niegodziwego czynu i działania przeciwko prawdzie. Chrońmy się, więc takiego sekciarskiego ducha; upewnijmy się, aby nasza miłość ku Panu i ku braciom była szczerą, a nie stronnicza i samolubna, dla jakichkolwiek względów osobistych lub, denominacyjnych; bo gdyby tak było to trudno przewidzieć, w jakie zło możemy być przez to wprowadzeni.


  W.T. R-3534-1905

  Straż 3/1936 str. 37-41


  Do góry


  


  R-3544


  


  Prawdziwy krzew winny i jego owoc


  LEKCJA z Ewangelii według Św. Jana. 15:1-12)


  Złoty Tekst:  W tem będzie uwielbiony Ojciec Mój, kiedy obfity owoc przyniesiecie, a będziecie moimi uczniami  Jana. 15:8.


  Po ustanowieniu i spożyciu Pamiątkowej Wieczerzy, Pan Jezus i Jego uczniowie, z wyjątkiem Judasza  który już odszedł, aby Jezusa zdradzić  opuścili górny pokój i udali się do ogrodu Getsemane. W tym to czasie, kiedy uczniowie byli zakłopotani względem niektórych spraw powiedzianych im przez Pana, a szczególnie względem Jego oświadczenia o Swojej śmierci i kiedy Pan również rozmyślał o Swoim rozstaniu się z uczniami i o ich przyszłych doświadczeniach, Jezus powiedział uczniom przypowieść o winnym krzewie. Niektórzy przypuszczają, że przypowieść ta, podobnie jak wiele innych przypowieści Pańskich, była lekcją przedmiotową  że nasunęło ją coś, co w owej chwili widzieli.


  Wnoszonym jest przez niektórych, że nasunęły ją winnice znajdujące się po obu stronach drogi wiodącej do ogrodu Getsemane. Inni przypuszczają, że przechodzili obok Świątyni i tzw. Złotej Bramy, na której znajdowała się wyrzeźbiona latorośl winna z pękami złotych winogron, które, według opisu, Józefusa, dochodziły nieomal do wielkości człowieka. Inny żydowski historyk napisał, że liście i pączki tej wyrzeźbionej latorośli były w kolorze czerwono złotawym, grona w kolorze żółto-złotym a ziarnka w tychże gronach błyszczały jak drogie kamienie. Według powag żydowskich, liście, pączki i grona tej wyrzeźbionej na bramie winnej latorośli, były darami od ludzi bogatych, coś jak obecnie niektórzy płacą za kolorowe okna itp. w kościołach. W każdym razie nasz Pan i Apostołowie zapewne często widzieli tę złotą rzeźbę.


  Pan Jezus nazwał Siebie winnicą prawdziwą a Swego Ojca, prawdziwym Winiarzem, który ową prawdziwą winnicę nasadził. Naśladowców Swoich Pan przyrównał do prawdziwych latorośli w tym krzewie winnym. Orzeczenie: Prawdziwy krzew winny, wskazuje, że jest też winny krzew fałszywy i myśl ta jest wyrażona jeszcze wymowniej w ostatnim poselstwie naszego Pana do ludu Swego, w symbolicznej Księdze Objawienia. Tam Pan mówi o zbieraniu owocu z winnicy ziemi i o wrzuceniu tegoż owocu do prasy gniewu Bożego, przy końcu tego wieku. (Obj. 14:19)


  Zatem w Pańskim oświadczeniu: Jam jest winny krzew prawdziwy mieściło się znaczenie głębsze aniżeli apostołowie mogli naonczas wyrozumieć. My, żyjący w czasie, kiedy już prawdziwy krzew, winny jak i winnica ziemi rozwinęły się, mamy sposobność rozpoznać różnicę pomiędzy jednym a drugim ą także możemy zauważyć, że winnica ziemi jest falsyfikacją winnicy niebiańskiej.


  W miarę jak sprawę tę rozeznajemy, będziemy mogli nie tylko lepiej zrozumieć tę przypowieść, ale będziemy też umieli ją odpowiednio zastosować do codziennych spraw naszego życia. Będziemy w mniejszym niebezpieczeństwie ulegnięcia zwiedzeniu ze strony fałszywej winnicy, fałszywych latorośli i fałszywych zasad, według których rozwinęła się ta winnica nie będąca pod kierownictwem i opieką Boskiego Winiarza.


  WINNICA ZIEMI


  Winnicą ziemi jest nominalny system chrześcijański, zorganizowany według zasad mądrości ziemskiej. Latoroślami są różne sekty i partie chrześcijaństwa. Owocem tej winnicy są katedry, świątynie, kościoły, kaplice, sierocińce, szpitale a także polityczne wyróżnienia i urzędy, zaszczyty od ludzi, bogactwo materialne, społeczne stanowiska itp. Winnica ta jest wielka i wpływowa u świata a duch tego świata przenika jej wszystkie latorośle, dyryguje wszystkimi jej sprawami i przynosi owoc nie zupełnie zły, ale w zupełności ziemski, który jest ceniony i pożądany, ponieważ jako ziemski, przedstawia się praktyczniejszym aniżeli niebiański. Winnica ta rozrosła się zadziwiająco, ma kilkaset latorośli i kilkaset milionów zwolenników a przez jej niezliczone bogactwa, olbrzymie posiadłości i rzesze zwolenników, kontroluje nieomal całe bogactwo tego świata.


  Olbrzymia jest winnica ziemi, zadziwiająca w oczach ludzkich. Jednak czas żniwa miał okazać, że te systemy nominalne nie są szczepieniem prawicy Pańskiej (Iz. 60:21); przeto o tych systemach Pan mówi, że będą wykorzenione i zburzone; a zburzenie to jest tak graficznie opisane w Księdze Objawienia. W prasie gniewu Bożego, w czasie wielkiego ucisku, (o którym Biblia mówi, że w słusznym czasie miał nastąpić), krew gron babilońskich będzie powodzią ucisku i utrapień dla świata. Naonczas wszakże latorośle prawdziwej winnicy będą wszystkie uwielbione a w rezultacie ich właściwego owocu, błogosławieństwo spłynie na wszystkie rodzaje ziemi.


  Zauważmy następnie on prawdziwy krzew winny, naszą społeczność z nim jako latorośle i rodzaj owocu, jakiego spodziewa się On wielki Winiarz, aby ta ostatnia z Pańskich przypowieści była nam korzyścią, siłą, zachętą i duchową podnietą, na co też była zamierzona.


  KRZEW WINNY PRAWDZIWY


  Sekty i partie nie są latoroślami prawdziwego krzewu winnego i tylko z powodu złudzenia, spowodowanego przez onego przeciwnika, niektórzy z ludu Bożego uznają te systemy ludzkie. Jak Apostołowie nie byli Prezbiterianami, Metodystami, Luteranami itp. tak i którzykolwiek z wiernych Pańskich nie powinni być takimi i tytko z powodu zaślepienia błędnymi naukami onego przeciwnika, niektóre z prawdziwych dziatek Bożych znajdują się w tych błędach. Ci, którzy z błędów tych wydostali się, mogą lepiej zrozumieć tę przypowieść, jak i inne nauki Słowa Bożego.


  Apostołowie nie przyłączali się jeden do drugiego, ale każdy z nich złączony był sercem, wiarą, nadzieją i miłością z Panem. Podobnie i my nie łączymy się z Apostołami, nie mówimy: jam jest Pawłowy jam Piotrowy itp., ale każdy powinien być osobiście złączony z Panem, jako członek, jako latorośl; sok z winnego krzewu musi przenikać każdą latorośl, aby przynosiła owoc. Sok sekciarstwa nie ma żadnej wartości, na ile to tyczy się przynoszenia owocu, którego Pan pragnie  jest on raczej przeszkodą.


  Nie rozumiemy przez to, że żadna z latorośli prawdziwych nie ma już łączności z nominalnymi systemami kościelnymi. Uznajemy, że są jeszcze takie wypadki i rozeznajemy Pański głos: Winijdź z niego ludu mój, abyście nie był uczestnikami grzechów jego i nie wzięli z plag jego  albowiem wielki ucisk przychodzi, tak na matkę jak i na córki


  Jak latorośle tej przypowieści nie przedstawiają denominacji i sekt, ale poszczególne jednostki złączone wiara z Panem, tak przypowieść ta nie uczy, że Pan obcina, oczyszcza sekty i denominacje, ale poszczególnych chrześcijan, gdziekolwiek tacy się znajdują. Zna Pan, którzy są Jego. Słowa Pańskie w tym przedmiocie są: Każdą latorośl, która we mnie owocu nie przynosi, odcina, a każdą, która przynosi owoc, oczyszcza, aby obfitszy owoc przynosiła. Pismo Święte uczy różnymi sposobami, że zbawienie nasze i nasza społeczność z Panem są sprawami osobistymi; że nie jesteśmy zbawieni przez przynależność do jakiegoś zrzeszenia, sekty, grupy lub rodziny, ale że indywidualnie, osobiście musimy być zespoleni z owym krzewem winnym, jeżeli sok jego ma nas dochodzić, jeżeli chcemy posiadać to życie duchowe, jeśli chcemy być członkami prawdziwego kościoła Chrystusowego, który jest Jego ciałem.


  WIELE ILUSTRACYJ NASZEJ JEDNOŚCI


  Jest rzeczą znamienną jak, wiele ilustracyj podał Pan na określenie onej jedności pomiędzy Nim a Jego poświęconymi naśladowcami. Podał ilustrację z królestwa mineralnego, gdy powiedział, że jesteśmy żywymi kamieniami budującymi się na Nim, który jest fundamentem i kamieniem węgielnym kościoła Bożego. Ze świata zwierzęcego Pan nasz uczynił ilustrację tejże jedności, gdy przyrównał Siebie do dobrego pasterza, a prawdziwych naśladowców do owiec, nad którymi pasterz ma pieczę. Ze świata roślinnego Pan podaje nam tę samą naukę  Jam jest winny krzew prawdziwy, którego latoroślami są prawdziwi naśladowcy.


  Ze społeczności małżeńskiej Pan również wyciąga podobną naukę z wiernego męża i z wiernej żony, z ich kompletnej jedności serca we wszelkich sprawach. Z rodziny Pan również zrobił ilustrację; Stworzyciela przyrównał do ojca Siebie do starszego syna a wszystkich Swoich naśladowców do braci. Mamy również ilustrację z ludzkiego ciała  Jezus jest Głową nad kościołem, który jest Jego ciałem, jak to i Apostoł napisał, że jesteśmy członkami ciała Chrystusowego.


  W proporcji jak wiarą możemy uchwycić te orzeczenia, w miarę jak przyjmujemy ich prawdziwość, w tej mierze możemy mieć zupełność wiary i zaufania, że Ten, który rozpoczął w nas te dobre dzieło, jest chętnym i zdolnym je dopełnić. Ktokolwiek w sercu wiernym i posłusznym może rozwinąć wiarę w te rzeczy, zdobywa siłę i łaskę w każdym czasie potrzeby, w każdej godzinie próby. We wszystkich trudnościach, zakłopotaniach i sprawach życiowych  jest to duchowym balastem, który daje równowagę i uzdalnia nas korzystać z wszystkich doświadczeń życiowych, tak z gorzkich jak i ze słodkich.


  Oświadczenie naszego Pana, że gdy zgromadzi się dwóch albo trzech w Jego imieniu, oni stanowią kościół, ciało Chrystusowe, a On, jako Głowa jest z nimi, aby im błogosławić w takiej mierze jak ich serca są Jemu wierne i szukają Jego kierownictwa  prowadzi nas również do konkluzji, że gdzie znajdują się dwaj lub trzej członkowie Jego ciała, tam jest reprezentowany prawdziwy krzew winny i oni mogą dostąpić wszystkich błogosławieństw latorośli i wszelkich przywilejów przynoszenia owocu.


  Jest wszakże widocznym, iż Pan nie chce abyśmy rozumieli, że w każdym małym gronie tych, co mianują imię Chrystusowe, dokonane będzie tak zupełne oczyszczenie i obcinanie, że pozostaną same tylko prawdziwe latorośle. Jego objaśnieniem jest, że On liczy się z nami nie tylko pojedynczo, ale i zbiorowo, i jeżeli chcemy podtrzymać naszą osobistą społeczność z Nim to musimy czerpać sok z winnego krzewu, musimy dostąpić i przyjąć Ducha świętego, jako jeden z wyników i dowodów naszej łączności i społeczności z Nim.


  Jeżeli jest pewne, że przyjęliśmy Ducha świętego do dobrego i szczerego serca to w rezultacie tego znajdą się w nas skłonności do przynoszenia owocu. Ilustracja dana nam przez Pana w tej przypowieści uczy, że niektórzy, chociaż stają się latoroślami w tym krzewie winnym, jednak omieszkają rozwijania się i nie posiadają usposobienia przynoszenia owocu. Winiarz, mając wzrok wyćwiczony do rozeznawania latorośli nawet po pączkach, wie, które zrodzą grona a które tylko liście. Te, które nie posiadają pączków zapowiadających owoc, są znane jako dziczki (wyrostki bezowocne, a z angielskiego, jako ssaki), ponieważ dziczki te ssą soki z winnego krzewu a nie przynoszą owocu, za jakim szuka winiarz. Te są obcinane, aby siła winnego krzewu nie była zużywana jedynie na rozrastanie się w wielki krzew, ale więcej na zrodzenie owocu.


  W duchowym prawdziwym krzewie winnym, widocznie znajduje się klasa takich dziczek (wyrostków bezowocnych), którzy samolubnie ciągną z tego krzewu tyle soku ile się da i gotowi są wystawiać się przed światem liśćmi swego wyznania, lecz wcale nie myślą o przynoszeniu owocu, jakiego Pan żąda i który można przynosić jedynie przez samoofiarę.


  CEL OBCINANIA


  Oprócz dziczek są także latorośle, które chociaż mają na sobie pączki owocowe, nigdy nie rozwinęłyby owocu dojrzałego, gdyby im dozwolono rozrastać się jedynie w latorośle; przeto umiejętny winiarz widząc takie pączki, uradowany jest z nich i wyrostki poza tymi pączkami obcina ostrożnie, aby latorośli nie uszkodzić, lecz uczynić ją więcej owocną. Podobnie i my, którzy nie tylko przyłączyliśmy się do Pana wiarą i poświęceniem, i zostaliśmy przyjęci jako latorośle, ale będąc już latoroślami staramy się przynosić dobry owoc  potrzebujemy troskliwej opieki Onego Winiarza, abyśmy przynosili więcej owocu i aby owoc ten był według Jego upodobania owocem pięknym, dobrym, wartościowym. Metody Pańskiego oczyszczania i obcinania powinny być rozumiane przez wszystkich, którzy są tymi latoroślami, bo inaczej mogliby zniechęcić się, odpaść albo zaniedbać przynoszenia właściwego owocu.


  Zdaje się, że latorośle w krzewie Chrystusowym obcinane są przez Onego wielkiego Winiarza, czasami przez zabranie im ziemskich bogactw lub posiadłości, albo przez pokrzyżowanie ich ulubionych zamysłów i planów. Czasami On oczyszcza nas przez dozwolenie prześladowań, przez utratę imienia i poważania a czasami przez odcięcie od nas ziemskiego przyjaciela, do którego węzła naszych serc przywiązały się za mocno, co mogłoby nam utrudniać przynoszenie pożądanego owocu. Niekiedy On może sprawić, aby takim oczyszczeniem była choroba lub, jaka inna dolegliwość; jak to i Psalmista powiedział: Pierwej niżem był dotknięty, błądziłem (Ps. 119:61; popr. tłum,). Wielu z wiernych Pańskich poznało, że niektóre z najkosztowniejszych lekcji doszły ich na łożu dotkliwej choroby.


  Niektórzy pisali nam, że byli za bardzo zajętymi różnymi sprawami ziemskimi, do takiego stopnia, że nie mieli czasu, aby głębiej zbadać Boski plan wieków, aby rozwijać duchowo swe serce i przynosić owoce Ducha, i że Pan w Swej litości złożył ich chorobą na pewien czas, dając im przez to sposobność do głębszych rozmyślań i do rozwoju chrześcijańskiego, aby wzrośli w znajomości a także w łasce.


  Przeto, na ile to się tyczy prawdziwych latorośli, jakiekolwiek oczyszczania i obcinania przez Onego Winiarza, nie będą uważane za szkody lub rany. Należy raczej wnosić, że zgodnie z obietnicami Jego Słowa, wszystkie rzeczy dopomagają ku dobremu tym, którzy Go miłują  dopomagają prawdziwym latoroślom do przynoszenia obfitszego owocu. Takie obcinanie, gdy właściwie zrozumiane, nie będzie nas osłabiać ani zniechęcać; będzie raczej przewodem duchowej siły i zachęty. Rozumiemy, że świat jest pozostawiony swemu losowi; że winnica ziemi nie otrzymuje specjalnego obcinania od Pana; a jeżeli my doświadczamy takiego obcinania to jest dowodem, że Sam Ojciec miłuje nas i dba o nasze dobro najwyższe.


  JUŻ WY JESTEŚCIE CZYSTYMI


  Stosując tę lekcję do Swoich uczniów nasz Pan dał do zrozumienia, że właściwy proces oczyszczania rozpoczął się nad nimi już wtenczas; że pod Boską opatrznością oni zostali już oczyszczeni, czyli uwolnieni od bezowocnej latorośli, jaką okazał się Judasz. Pan powiedział: Już wy jesteście czystymi, dla słów, którem do was mówił  jesteście usprawiedliwieni i przyjęci z powodu waszej wiary, posłuszeństwa i wierności. Uczniowie byli zapewne uradowani, gdy słowa te usłyszeli i my możemy z właściwością radować się, że słowa te mają takie same zastosowanie też i do nas. Chwała niechaj będzie Bogu za Jego wielki dar łaski przez Chrystusa  że w Nim nie tylko dostąpiliśmy przebaczenia grzechów i przykrycia Jego szatą sprawiedliwości, ale że przez Niego Ojciec Niebieski przyjął nas jako latorośle onego prawdziwego krzewu winnego i oczyścił nas, przez to, że przyjęliśmy zesłane poselstwo Jego Słowa.


  To wszakże nie jest jeszcze wszystkim, jest tylko początkiem. Co należy nam zauważyć i spamiętać to, że nasze ostateczne błogosławieństwo i przyjcie przez Ojca, zależeć będzie od naszego ustawicznego trwania w ścisłej społeczności z Nim, jako latorośli w winnym krzewie.


  Jeśli nie przyniesiemy owocu, w społeczności tej nie utrzymamy się. Lecz gdy przynosimy owoc i mamy tego ducha i usposobienie, jeśli pożądamy Boskiej łaski, siły i pomocy, łaska Jego będzie nam dostateczna w każdym czasie potrzeby i wyjdziemy zwycięzcami a nawet więcej niż zwycięzcami, przez Tego, który nas umiłował i kupił Swoją kosztowną krwią.


  Przynosić owoc przyjemny Ojcu, czyli być przyjemnym Jemu, nie możemy inaczej jak tylko przez naszą społeczność z Chrystusem, Gdy mieszkamy w Nim, owoc ten rodzi się w nas, przez naszą społeczność z Nim, przez moc Ducha świętego i przez Jego Słowo, które sprawuje w nas chcenie i skuteczne wykonanie Jego upodobań. Zapewnieniem jest, że jeśli w Nim mieszkać będziemy, przyniesiemy wiele owocu a bez Niego nic uczynić nie zdołamy, nie będzie w nas owocu przyjemnego Ojcu.


  Czym jest to przynoszenie owocu? Jak możemy poznać owoc, którego Ojciec szuka? Przez obserwowanie niewłaściwego owocu winnicy ziemi, niektórzy gotowi są myśleć, że owocem tym są wspaniałe ziemskie świątynie, sierocińce itp., i że Pan chce obfitość takich owoców. Lecz my odpowiadamy: Nie. Gdyby te były owym pożądanym owocem to Jezus i Apostołowie nie przynosili żadnego owocu, bo oni nie budowali kościołów ani świątyń; nie byli fundatorami sierocińców ani szpitali. Jeżeli te byłyby owocem pożądanym przez Ojca to Pan i Apostołowie pobłądzili w zupełności. Utrzymujemy, że oni nie pobłądzili; błąd zakradł się z innej strony. Winnica ziemi, kierując się duchem tego świata, przybrała formę ziemskiej użyteczności i w taki sposób zaczęła przynosić owoc, jaki świat uznaje.


  ŚWIAT CZYNI ZAOPATRZENIA


  Nie mówimy nic ujemnego o szpitalach, sierocińcach itp.  wierzymy, że są to bardzo dobre, pożądane i właściwe zarządzenia społeczne, w obecnym świecie cywilizowanym. Wierzymy wszakże, iż świat jest w zupełności zdolnym zaopatrzyć się w te rzeczy; że jest gotowy to czynić a nawet znajdujemy, że tak jak sprawy się mają, świat w rzeczywistości to czyni. Na przykład, różne szpitale, zakłady itp., czy to protestanckie, czy katolickie, pod wezwaniem Św. Franciszka, Św. Jakuba, czy Św. Agnieszki, zabiegają o Stanowe zasiłki. Czy wiec Stany nie mogłyby mieć takiej samej a może i lepszej kontroli nad tymi zakładami? Faktycznie, zdaje się nam, że władze Stanowe mają główny nadzór nad nimi.


  Nie chcemy przez to powiedzieć, że żadne z prawdziwych latorośli Pańskich nie mają nic wspólnego z tymi instytucjami ziemskimi; lecz utrzymujemy, że te nie są owocem wspomnianym w tej przypowieści; a jeżeli są niektórzy członkami ciała Chrystusowego i jednocześnie członkami Babilonu to, muszą przynosić owoc winnicy zasadzonej przez Ojca, bez względu, jaką mogą mieć styczność z przynoszeniem innych dobrych owoców.


  Owocem prawdziwych latorośli są czasami uznawane pewne działalności w służbie prawdy; jak na przykład: ogłaszanie prawdy, mówienie o prawdzie, wyprowadzenie kogoś z ciemności do światłości i znajomości prawdy, dawanie pieniędzy na literaturę o prawdzie itp., Lecz naszą odpowiedzią jest, że te działalności nie są tym. Owocem, o którym mówi ta przypowieść, jest coś zacniejsze i wspanialsze aniżeli te wszystkie czynności, a przez Apostoła nazwane to jest owocami ducha. Duch onego krzewu winnego musi przenikać wszystkie latorośle i owoc winnych gron musi znajdować, się na każdej latorośli. Owoce ducha, wyliczone przez Apostoła są: cichość łagodność, cierpliwość, wytrwałość, braterska uprzejmość, miłość itp., które gdy będą przy nas i obficie będą, mówi Apostoł, nie próżnymi ani bezowocnymi wystawią nas w znajomości Pana naszego i Zbawiciela Jezusa Chrystusa.


  W niektórych szczegółach wszystkie te owoce są jednym, czyli, esencją właściwej cierpliwości chrześcijańskiej jest miłość; esencją nadziei, wiary i duchowej radości jest miłość do Ojca Niebieskiego i nasze poleganie na Jego miłości i na Jego obietnicach. Zatem wszystkie owoce i łaski ducha mogą być określone jednym słowem: miłość. To jest owym owocem, który musi znajdować się w każdej latorośli; jeżeli ta chce pozostawać w tym prawdziwym winnym krzewie teraz a także w jego chwalebnym stanie, w przyszłości.


  Nie łudźmy samych siebie mniemaniem, że inne rzeczy wystarczą; że bez prawdziwego owocu otrzymamy Boskie uznanie. Te inne sprawy, dobre działalności, szukanie prawdy, rozpowszechnianie literatury itd., będą przyjemne Ojcu jedynie w proporcji na ile one są wynikiem tego głównego owocu w naszych sercach. Apostoł wyraził to bardzo dobitnie, gdy powiedział, że choćby swe ciało wydał na spalenie a wszystką swoją majętność rozdałby ubogim, a nie miałby miłości, nic by mu to nie pomogło.


  Te same myśli mogą być zastosowane do służby Pańskiej: Choćbyśmy wszystkie dni i godziny spędzili w pracy Pańskiej; choćbyśmy swoje wszystkie pieniądze poświęcili na drukowanie gazetek i książek, lub, w jaki inny sposób zużylibyśmy samych siebie w służeniu Pańskiej sprawie, nic by to nam nie pomogło, jeżeli nie wypływałoby z serca przepełnionego miłością. Widzimy więc, że główną myślą jest, aby w sercu swym rozwinąć łaski i owoce Ducha świętego, cichość, łagodność, cierpliwość, miłość i inne, i że owoce te muszą znajdować się w nas obficie, zanim możemy być przyjemnymi Bogu.


  Posiadanie tych owoców niezawodnie objawi się różnymi może, przez wspomaganie biednych albo przez tak wierne ogłaszanie prawdy, że możemy być za to prześladowani, męczeni, lub ciała nasze mogą być spalone. Gdyby spalenie ciała lub utrata wszystkich posiadłości, przyszły na nas w taki sposób, za naszą wierność Panu, prawdzie i zasadom sprawiedliwości, to moglibyśmy czuć się prawdziwie szczęśliwymi.


  USCHŁE LATOROŚLE SPALONE


  Orzeczenie, że latorośle nieprzynoszące owocu zostaną odcięte, że uschną i będą spalone, zdają się wskazywać na wtóra śmierć, zupełne zniszczenie klasy w tym pokazanej. Nie może to być klasa ludzi światowych, bo ci nie byli nigdy złączeni z Chrystusem, nie byli latoroślami tego krzewu winnego a przeto nie znajdowali się na próbie pod tym względem. Stosuje się to tylko do takich, którzy poświęcili się w zupełności Panu i doszli z Nim do bliższej społeczności, przez poświęcenie i spłodzenie z Ducha świętego. Słowa te zdają się, więc korespondować z oświadczeniem Apostoła: Strasznać rzecz jest wpaść w ręce Boga żywego.  (Żyd. 10:31)


  Świat nie znajduje się w rękach Boga żywego w czasie obecnym, ale uczy się jako umarły w Adamie. Znajduje się dotąd pod potępieniem śmierci, więc nie jest sądzony przez Boga. Jedynie kościół liczy się jako uwolniony od potępienia Adamowego i postawiony na próbę, czyli sąd. Zatem jedynie członkowie kościoła mogą wypaść z rąk Orędownika, Chrystusa i wpaść do rąk Ojca, w znaczeniu tego tekstu. Będąc odciętymi od Chrystusa, sprawa ich jest beznadziejna i dla takich nie ma już czegoś innego jak wtóra śmierć. Nawet w tym możemy odczuwać pewną ulgę, że teoria o wiecznych mękach nie jest prawdziwa; że gdy umrą śmiercią zupełnej zagłady to już dalszych mąk cierpieć nie będą. Jednak wobec obietnicy i możliwości wiecznego żywota, myśl o wiecznej śmierci jest straszna, szczególnie dla tych, co oceniają żywot wieczny.


  Oświadczenie o latoroślach odciętych, uschłych i spalonych, nie zdaje się brać w rachubę tych, co są tylko domownikami wiary, którzy chociaż uwierzyli w Jezusa, nigdy nie doszli do stanu latorośli; do członkostwa w ciele Chrystusowym. Nie bierze też w rachubę klasy Wielkiego Grona. Faktycznie o tej klasie są wzmianki tylko w kilku Pismach i to niewyraźne, przez co Pan jakoby wskazywał, że do tego Grona nikt nie był powołany. Apostoł powiedział o niektórych, że będą zbawieni jako przez ogień i tu można wyciągnąć myśl ze słów Pana, że w zastosowaniu do tych, odcięcie i spalenie uschłych latorośli oznaczałoby odcięcie, pozbawienie członkostwa z grona, do którego byli pierwotnie powołani i wszczepieni, a nie koniecznie wieczne zniszczenie ich osobistości. Apostoł powiedział, że tacy będą zachowani jako przez ogień, lecz ich robota zgorzeje. Możliwie, że w takim znaczeniu, możnaby i tych włączyć w to Pańskie oświadczenie, co do odcięcia i spalenia bezowocnych latorośli.


  OWOCE CZŁONKOSTWA


  Pan poucza nas, jakie będą owoce naszej społeczności z Nim: 


  Pierwsze, tacy mogą prosić o cokolwiek a stanie się im. Jest tylko jeden warunek, jedno ograniczenie a mianowicie: Zanim oni rozpoczną, o co prosić, muszą najpierw upewnić się ze Słowa Bożego o Jego woli w danej sprawie i o co, według Boskiej woli, mogą prosić. Ci, co mieszkają w Chrystusie, nie mogą mieć własnej woli, ich wolą ma być wola ich Głowy, a Ten, który jest ich Głową już powiedział, że Jego wolą jest wola Ojca. Takim, więc jest to ograniczenie, że Boska wola i Jego obietnice znajdują się w naszych sercach, gdy tak sprawa się ma, prośby nasze będą zgodne z wolą naszego Ojca i On z przyjemnością da nam to, o co prosimy.


  Drugim owocem, czyli wynikiem będzie to, że Ojciec będzie coraz więcej uwielbiony, w proporcji jak nasz owoc będzie wzmagał się i na tych warunkach, uczniostwo nasze będzie trwało; to jest, gdy nauczymy się poznawać i czynić wolę Ojca, a tym samym uwielbiać i czcić Go, w posłuszeństwie Jego woli. Cokolwiek nie dochodzi do tej miary, pozbawia nas uczniostwa. Nie, że pozbawi nas natychmiastowo, jakoby Pan tylko czekał za okazją, aby nas odrzucić; ale że częścią naszego przymierza jest, aby wzrastać w łasce, w znajomości i w harmonii ż Bogiem, aby przynosić coraz więcej owoców Ducha świętego, a jeśli odwrócimy się od tego i zlekceważymy nasz kontrakt, nie możemy być nadal uważani za uczni Chrystusowych, za członków Jego ciała.


  Trzecim owocem, czyli dowodem naszego członkostwa w tym krzewie winnym i dalszego wzrostu jako latorośle, jest to, co wyrażone jest w wierszu dziewiątym niniejszej lekcji; a mianowicie, że jako Ojciec umiłował Pana Jezusa, On krzew winny, tak Odkupiciel nasz miłuje nas, Swoje latorośle, Swoich członków. Jak zadziwiającą jest ta myśl, że Mistrz nas żywi ku nam taką samą miłość, jaką Ojciec ma ku niemu! Czy wiara nasza może uchwycić tę myśl i zawsze jej się trzymać? Jeżeli tak, to nic ponad to nie będziemy pragnąć ani czegokolwiek obawiać się  lato nasze trwać będzie cały rok.


  Następną myślą jest, że doszedłszy do tego stanu osiągnąwszy tak wysoki stopień łaski Bożej, jeżeli jesteśmy uczniami Chrystusowymi i prawdziwie oceniamy, co On dla nas uczynił w tym względzie, to usilnym pragnieniem naszym będzie, aby trwać w Jego miłości. Następnymi są warunki, na jakich możemy w tej miłości trwać, a mianowicie:, jeżeli przykazania Jego zachowujemy.


  Aby pokazać nam, że jest to propozycja słuszna i rozumna, nasz Pan oświadczył, że to są takie same warunki, na jakich Ojciec obchodził się Nim; a mianowicie: Jakom i Ja zachował przykazania ojca Mego i trwam w miłości Jego. Nie możemy spodziewać się, że będziemy trwać w Pańskiej miłości, gdy zaniedbamy Jego polecenia. Miarę naszej wierności objawimy naszym posłuszeństwem, tak samo jak miara miłości naszego Pana objawiona była Jego posłuszeństwem Ojcu. Apostoł wyraził tę samą myśl i coś do tego dodał, gdy napisał: Albowiem ta jest miłość Boża, abyśmy przykazania Jego chowali a przykazania Jego nie są [nie zdają się być] ciężkie.  (1 Jana 5:3.)


  Nie jest dosyć, gdy chowamy, czyli zachowujemy Boskie przykazania, lecz mamy je zachowywać ochotnie, wiernie i z przyjemnością; nie z szemraniem, że one są ciężkie, ale z radością, aby tylko być w zgodzie i harmonii ze wszystkimi przykazaniami i zarządzeniami Pańskimi. Starajmy się, więc coraz więcej przyswajać sobie tego ducha zupełnej, serdecznej harmonii z wszystkimi zasadami sprawiedliwości  z przykazaniami, jakie Pan nam wystawił.


  Przykazaniami naszego Pana nie są przykazania dane Mojżeszowi a przez Mojżesza, Izraelitom; lecz są one mniej lub więcej według podobnego określenia. Są one mniejsze w swych wymaganiach, co do naszych ciał; lecz są większe w swych wymaganiach, co da naszych serc. W krótkim zsumowaniu Pan powiedział, że Jego prawem jest miłować Ojca Niebieskiego z całego serca, z całej myśli, duszy i siły a bliźniego jak Samego siebie. To jest możliwym dla naszego odrodzonego serca, chociaż niemożliwym, dla naszego niedoskonałego ciała. Wymaganiem naszego Pana, więc jest, że Sercami naszymi mamy służyć zakonowi Bożemu; a gdy w ciałach naszych czynić będziemy tyle na ile nas stać to mamy zapewnienie, że przy zmartwychwstaniu otrzymamy nowe ciała, które będą w stanie służyć Panu zupełnie i zadawalająco.


  ABY WESELE WASZE BYŁO ZUPEŁNE


  Tę lekcję krótką a jednak pełną głębokiego znaczenia, nasz Pan zakończył wyjaśnieniem, dla czego ją dał. Wyraził to w taki sposób: Tomci wam powiedział, aby wesele moje w was trwało, a wesele wasze było zupełne. Toć jest przykazanie Moje abyście się społecznie miłowali, jakom Ja was umiłował. Są to cudowne słowa żywota i przez tak wiele stuleci one doszły aż do nas i były pomocą, zachętą i pociechą dla wielu naśladowców Pana kroczących wąską drogą.


  Wiele opozycji jest wznoszonych przeciwko czystej i niesplamionej religii. Niektórzy zarzucają, że ona jest posępna, pozbawiona radości; że krępuje serce i umysł; że jakoby biczem rzemiennym odgania człowieka od wszelkich zabaw; że na każdy ogródek rozrywki stawia tablice z napisem: Nie wolno wchodzić itp. Naszą odpowiedzią jest, że takie rozumowania są mylne; że pochodzą od takich, którzy sprawy nie znają, nie rozumieją tego, o czym mówią. Ci, którzy prawdziwie zawarli przymierze z Panem, którzy Go szczerze przyjęli, w rzeczywistości złożyli swe życie u Jego stóp i stali się Jego prawdziwymi naśladowcami, przepełnieni są Jego weselem, zgodnie z Jego obietnicą i wesele to wzmaga się z każdym dniem i rokiem, dochodząc nieomal do zupełności  ono jednak nie dojdzie do zupełności prędzej aż to, co jest po części przeminie a nastanie to, co jest doskonałe, aż przy zmartwychwstaniu ujrzymy, tak jak sami jesteśmy widziani, poznamy, tak jak zostaliśmy poznani i gdy w całej pełni zdołamy zrozumieć i ocenić oną radość Pańską, gdy usłyszymy Jego zaproszenie: Wejdź do radości Pana twego.


  Obecnie wchodzimy do tej radości wiarą, w nadziei i odpocznieniu serca, lecz w przyszłości wejdziemy do niej istotnie. W międzyczasie, świat, który nie poddaje się Panu, jest tym, który tej radości Pańskiej nie rozumie ani ocenia. Przepełniony samolubstwem, ambicją, walką i zazdrością, świat nie zna nas, tak jak i Onego nie poznał. Z tych samych powodów nie zna też radości wynikających ze służenia Panu, tak jak nigdy nie zrozumiał radości naszego Pana w czynieniu woli Ojca aż do ofiarowania Swego życia.


  JAKOM I JA WAS UMIŁOWAŁ


  Nie dziwi nas, że Pan zaleca nam abyśmy jedni drugich miłowali, lecz zdumienie nas ogarnia na myśl wyrażoną w Jego słowach: Jakom i Ja was umiłował. Jak możemy miłować jedni drugich, tak jak Pan umiłował nas?  zapytujemy. Przyznajemy, że jest to niemożliwym na początku; lecz w miarę jak napełnieni bywamy duchem Pańskim, dochodzimy coraz bliżej do ideału doskonałej miłości ku tym, którzy są Jego; do miłości, która nie tylko nie czyni drugiemu krzywdy, ale która rozkoszuje się w czynieniu dobrze bratu, choćby nawet kosztem własnego czasu i osobistych wygód.


  W taki to sposób Jezus umiłował nas wszystkich i odkupił nas Swoją kosztowną krwią; a w miarę jak wzrastamy w łasce, w znajomości i w miłości ku Niemu, w takim stopniu stajemy się podobni Chrystusowi, a miłość, podobna Jego miłości, wzmaga się w nas. Taka miłość jest wypełnieniem zakonu, a ktokolwiek ma taką miłość do braci, będzie też posiadał zupełną, sympatyczną miłość do wszystkiego wzdychającego stworzenia i z radością czynić będzie wszystko, co tylko jest możliwym dla ich dobra, a jeszcze bardziej raduje się z tego, że Bóg, w Swoim słusznym czasie i w Swój sposób, zleje wielkie i cudowne błogosławieństwa na każdego członka rodu Adamowego.


  Ktoś powiedział: Nie wyobrażaj sobie, że dostąpiłeś tych rzeczy, ponieważ wiedziałeś jak je do stać; byłoby to tak jakby ktoś karmił się kucharską książką Zawiera się w tym dobra i ważna myśl. Bardzo ważnym jest abyśmy wiedzieli o tych rzeczach, rozumieli Boski plan i zasady wyłożone w Jego Słowie, lecz choćbyśmy wszystką tę znajomość posiadali, nic nam to nie pomoże, jeśli nie będziemy jej odpowiednio używać. Nie mniemajmy, że odniesiemy korzyść z łaskawych zarządzeń Pańskich, jedynie przez zaznajomienie się z nimi; lecz podejmujmy odpowiednie kroki  dopilnujmy abyśmy stali się Pańskimi, abyśmy żyli blisko Niego, abyśmy przynosili owoc, trwali w miłości Jego, w miłości z Ojcem i w miłości jedni z drugimi, tak jak On to nakazał.


  Uwaga:  Powyższy artykuł, napisany przez Br. Russella, zasługuje, aby przeczytać go kilka razy i z jak największą uwagą zastanowić się, jak wiele głębokich lekcji w nim się zawiera; a szczególniejszą uwagę należy zwrócić na fakt, że bez przynoszenia właściwego owocu, bez pielęgnowania w sobie i rozwijania prawdziwej, chrześcijańskiej miłości do Boga, do Chrystusa, do braci a nawet do nieprzyjaciół, bylibyśmy, w ocenie Boskiej, niczym.  (1 Kor. 13:1-3.)


  W.T. R-3544 -1905 r.
 Straż 06/1962 str.85-91


  Do góry


  


  R-3589


  ODKUPICIEL PRZEDSTAWIONY OBRAZOWO


  


  Iz. 52:13-15; Iz. 53:1-12


  Złoty tekst: Pan włożył nań nieprawość wszystkich nas  Iz. 53:6


  Ta mała część wielkiego proroctwa Izajasza, którą bierzemy pod rozwagę, jest nadzwyczaj wymownym proroctwem. Oryginalne proroctwo, jak wiadomo, nie było podzielone na rozdziały i wiersze.


  Teksty poprzedzające naszą lekcję mówią wyraźnie o wtórym przyjściu naszego Pana i o zgromadzeniu Jego ludu do Niego. Jest to proroczy opis o naszych czasach, a więc o żniwie Wieku Ewangelii. Mówi on, że wierni Pańscy mieli w tym czasie poznać imię Jego  zrozumieć i ocenić Jego prawdziwy charakter, mieli ogłosić obecność wielkiego Króla i rozpoczęcie Jego królowania (Iz. 52:6-8). Mówi też o rozpoczęciu się Boskiej łaski nad Izraelem cielesnym i, patrząc w przyszłość, wskazuje na uwielbienie Pana przez tenże lud (Iz. 52:9-10). Wspomina też o dziele rozdzielania tego czasu żniwa, o wybieraniu dobrych ryb, o zbieraniu pszenicy do gumna.


  Następnie wskazując na tysiącletnie panowanie Chrystusa, pierwsze trzy wiersze naszej lekcji (Iz. 52:13-15) wyobrażają wywyższenie i uczczenie Sługi Bożego, Syna Jego a naszego Pana Chrystusa Jezusa, tymi słowami: Oto szczęśliwie powiedzie się słudze Memu. Wywyższony i podniesiony i bardzo uwielbiony będzie. Cała ziemia zostanie napełniona znajomością chwały Pańskiej, która naonczas zajaśnieje w chwalebnym królowaniu Emmanuela, zgodnie z deklaracją: Pożądanie wszystkich narodów przyjdzie; zobaczą, że droga sprawiedliwości jest drogą najlepszą, najkorzystniejszą, drogą rozumną i szczęśliwą. Ci zaś, którzy nie zechcą drogą tą postępować, zostaną z pomiędzy ludu wygładzeni śmiercią wtórą.  Dz. Ap. 3:23.


  Następnie przytoczony jest kontrast; pokazana jest różnica pomiędzy upokorzeniem naszego Pana w przeszłości a Jego wywyższeniem w przyszłości. Prorok umieścił samego siebie, że tak powiemy, przy krzyżu Chrystusa Pana, jakoby pogrążony w smutku i żałobie, spoglądał na okrucieństwo Jego ukrzyżowania i na Jego zmienione boleścią oblicze. Obraz tego, podany w przekładzie Cheynego, oddany jest w formie poematu, podobnie jak jest w oryginale. Wyrażony jest w taki sposób:


  Jak bardzo zeszpecili Baranka Bożego! Gorzej niż człowieka najbardziej grzesznego; Tak wielu nad Jego chwałą się zdumieją A królowie przed Nim swe usta zatulą.


  Myślą tego proroctwa widocznie jest, że chwała, cześć, wpływy i władza naszego Pana będą w proporcji do cierpień i upokorzeń przez Niego doświadczanych. Myśl ta jest w Piśmie Świętym wszędzie wystawiana, nie tylko w zastosowaniu do naszego Odkupiciela, ale i w zastosowaniu do członków Jego Kościoła. Jeźli z Nim cierpimy, z Nim też królować będziemy - pisze Apostoł (Rzym. 8:17; 2 Tym. 2:12); a na innym miejscu oświadcza, że teraźniejsze uciski, nader wielką i wieczną chwałę nam sprawują (2 Kor. 4:17). Podobnie i o naszym Panu, Apostoł pisze, iż ponieważ Sam się poniżył, będąc posłusznym aż do śmierci i to śmierci krzyżowej; dlatego też Bóg nader Go wywyższył i darował Mu imię, które jest nad wszelkie imię; aby w imieniu Jezusowym wszelkie kolano skłaniało się, tych, którzy są w niebiesiech, tych którzy są na ziemi, i tych, którzy są pod ziemią  Filip 2:8-11.


  Nie możemy powiedzieć, aby Boskim prawem było, że chwałę i zaszczyty zawsze poprzedzać muszą cierpienia i upokorzenia. Ojciec nasz Niebieski i święci aniołowie są bardzo zaszczyceni, chociaż nigdy nie byli upokorzeni. Jesteśmy wszakże zapewnieni, że na ile to tyczy się Kościoła Wieku Ewangelii, zasada ta jest zastosowana. Cierpienia nie są jednak przymusowe, lecz dane są nam jako przywilej a wywyższenie wystawiane jest jako nagroda i jako stopień Boskiego uznania. Tak rozumiejąc tę sprawę, możemy lepiej ocenić uczucie Apostoła, gdy powiedział: Dlatego się kocham w krewkościach, w potwarzach, w niedostatkach, w prześladowaniach i w uciskach dla Chrystusa, aby we mnie mieszkała moc Chrystusowa (2 Kor. 12:9-10). Nie chlubimy się z samych ucisków, boć czasami one zdają się srogie dla ciała; lecz serca nasze mogą chlubić się nawet i w uciskach, bo wiemy, że pod Boską opatrznością i zarządzeniem co do naszego powołania do Kościoła Chrystusowego, uciski te rozwijają w nas przymioty charakteru przyjemne naszemu Ojcu Niebieskiemu, za co On obiecał nagrodzić wiernych wywyższeniem i współdziedzictwem z naszym Odkupicielem i Oblubieńcem.


  Tak wspaniałe i chwalebne będzie zademonstrowanie Boskich łask i błogosławieństw w Mesjaszu, że nie będzie słyszane ani jedno słowo sprzeciwu  każde kolano Mu się ukłoni i każdy język wysławiać Go będzie. Czynić to będą nie tylko ludzie zwykli, ogólna ludność tego świata, ale też i jego najprzedniejsi, książęta i królowie ziemscy  królowie intelektualni, finansowi, polityczni i wszyscy inni. Oczy i uszy wszystkich będą otworzone i wszyscy poznają Boską dobroć, miłosierdzie, sprawiedliwość i prawdy, jakie wtedy będą objawione w Mesjaszu.


  KTÓŻ UWIERZYŁ KAZANIU NASZEMU

  



  W rozdziale pięćdziesiątym trzecim, Prorok patrząc wstecz od czasów obecnych i nadchodzących chwał, daje do zrozumienia, że zanim chwała Pańska zostanie objawiona, sprawa Pańska czynić będzie stosunkowo mały postęp na tym świecie. Prawdziwa nauka o Nim i o Jego poselstwie, nie będzie zrozumiana ani przyjmowana  różne nauki fałszywe i ewangelie fałszywe będą miały lepsze powodzenie. Na pytanie: Kto uwierzył kazaniu naszemu? naszym naukom i wyjaśnieniom, odpowiedzią prawdziwą i na historycznych faktach opartą jest: Mało  bardzo mało! Tak było aż do naszych czasów i nie lepiej jest obecnie. Mało było tych, którzy mieli słuchające uszy i rozumiejące serca przy pierwszym przyjściu naszego Pana; i w całym Wieku Ewangelii mało było takich, którzy rzeczywiście i prawdziwie oceniali Jego poselstwo.


  Prawda, że mamy obecnie wielkie liczby chrześcijan nominalnych, którzy zbliżają się do Boga wargami okazyjnie, w jednym dniu tygodnia; których serca są jednak daleko od Niego. Znaczna większość, a nawet ci, co są kaznodziejami w chrześcijaństwie, niewiele wagi przywiązuje do doktryn, do nauk Słowa Bożego, tyczących się Mesjasza, Jego cierpień w obecnym czasie i o Jego następnej chwale. Słuchają raczej nauk błędnych, przekręcających Boski Plan Wieków. Są to, jak je nazwał Apostoł: Nauki diabelskie, w których nieco prawdy zmieszanej jest z wieloma błędami, ku osłabieniu i duchowej chorobie wielu dziatek Bożych, a ku zupełnemu zamieszaniu świata zwącego się Chrześcijaństwem.


  Ramię Pańskie komu objawione jest?  woła prorok. Godnym pożałowania jest to, że mało, tak bardzo mało dostrzega w Panu naszym Jezusie potężne ramię wszechmocnego Boga, wyciągnięte ku pomocy naszemu upadłemu rodzajowi. Mało zdaje sobie sprawę z tego, że dzieło dokonane na Kalwarii jest gruntem i podstawą, na której Bóg Mocny ustanowi tysiącletnie Królestwo, ku podniesieniu i błogosławieniu wszystkich rodzajów Ziemi. Większość chrześcijan widzi Jezusa tylko jako palec Boży dokonujący stosunkowo małego dzieła, dla pewnej nieznacznej klasy. W miarę jak oczy nasze otwierają się dostrzegamy, ku naszej radości, że Mesjasz, Głowa i ciało będzie jeszcze ramieniem Bożym, ową wszechwładną potęgą, która usunie zło, ustanowi sprawiedliwość, błogosławiąc wszystkie rodzaje ziemi, przez nasienie Abrahamowe. Jeźliście wy Chrystusowi, tedyście nasieniem Abrahamowym a według obietnicy dziedzicami  Gal. 3:29.


  BOSKIE DROGI NIE SĄ DROGAMI LUDZKIMI


  Prorok następnie wykazuje, dlaczego kazanie, czyli nauka Słowa Bożego i potęga wszechmocnego ramienia ku wybawieniu ludzkości, nie zostały przez ludzi rozpoznane. Jest to przeważnie dlatego, że w dokonywaniu spraw sposoby Pańskie są odmienne od tych, jakich ludzkość zwykle spodziewa się. Według pojęć cielesnych, spodziewania nasze byłyby, że Syn Najwyższego, przy Swoim pierwszym przyjściu nie powinien był okazać się w poniżeniu a raczej w potędze i chwale. Nawet w Jego przybraniu ludzkiej postaci i natury spodziewalibyśmy się, że powinno to być połączone z takimi warunkami i okolicznościami, aby ludzie mogli to poznać jak najwyraźniej.


  Wielkim zawodem było, szczególnie dla Żydów, którzy spodziewali się chwalebnego i potężnego króla, że Pan przyszedł jako mąż boleści i świadomy niemocy. Dla nich Jezus zdawał się być zbyt wątłą rośliną, aby mógł mieć powodzenie. Przyznawali, że był z rodu Dawidowego, lecz mniemali, że był jednym z owych korzeni Dawidowych, które straciły swoją siłę i żywotność. Mniemali, że był korzeniem z ziemi suchej, z której nie można było spodziewać się, aby wyrosło coś wielkiego, pięknego i zaszczytnego, czego spodziewali się od Mesjasza. W Jezusie nie widzieli postaci żołnierza, generała, jakim, według ich pojęć, powinien być Mesjasz, pełen majestatycznej siły, Boskiego autorytetu itd.


  Nie dziw, że biedni ci Żydzi doznali zawodu; nie dziw, że uznali Go materiałem niepożądanym na króla, że ani nie pomyśleli, aby On mógł być kiedykolwiek królem i wielkim wybawicielem. Możemy sympatyzować z nimi w tym zawodzie i nie rozpoznaniu w Jezusie, Emmanuela. On był wzgardzony i odrzucony od ludzi, nawet przez Jego własny naród, który przez szesnaście stuleci wyczekiwał Jego przyjścia. Wstydzili się Go, zakrywali swoje twarze przed Nim. Jezus był też wzgardzony przez Rzymian, uznany za niegodnego szczególniejszej uwagi, bez względu na Jego roszczenie jakoby był królem żydowskim lub kimkolwiek innym. Żydzi też nie poważali Go  z wyjątkiem tylko niektórych, prawdziwych Izraelitów, którzy opatrznościowo umieli dostrzec w Nim mądrość z góry.


  Co to wszystko miało znaczyć? Czemu zesłany od Boga Król chwały i Dziedzic wszystkich obietnic Boskich był takim mężem boleści i świadomym (dotkniętym) niemocą? Zaiste  mówi Prorok  ja dostrzegam, że On niemocy nasze wziął na się a boleści nasze, a nie własne, nosił. Mniemaliśmy, że był ubity od Boga, że Wszechmocny Go utrapił i że to było dowodem Boskiej niełaski nad Nim. Źle zrozumieliśmy całą tę sprawę. Teraz poznajemy, że On zraniony był dla występków naszych, starty był dla nieprawości naszych, aby nasz pokój z Bogiem był zapewniony Jego sinością, czyli razami, karami Boskiego prawa, które On poniósł za nas. Sprawdzamy, że sinością Jego jesteśmy uzdrowieni  że karanie nam należące, On przyjął na się; że wyrok śmierci wydany na nas On przyjął i umarł, On Sprawiedliwy za niesprawiedliwych, aby nas przywieść do Boga.


  SINOŚCIĄ JEGO IESTEŚMY UZDROWIENI


  Zaiste  dowodzi dalej Prorok  wszyscyśmy jako owce zbłądzili, jedni za drugimi zeszliśmy na bezdroża. Nawet my, potomstwo Abrahamowe, wprowadzeni do łaski Bożej przez przymierze zakonu, pod Mojżeszem, nie zachowaliśmy swego stanu owiec w Jego owczarni, a karę Boskiej sprawiedliwości przyjął na Siebie On dobry Pasterz; Bóg włożył na Niego  przypisał Jemu i przyjął od Niego  nieprawość wszystkich nas. O, jak łaskawym jest to poselstwo! Ci, co przyjęli je najpierw od Izajasza, doznawszy kierownictwa i oświecenia Duchem Świętym, chociaż może nie pojmowali tych słów w zupełności to zapewne w pewnej mierze domyślali się ich znaczenia i doznawali z nich pewnych nadziei i błogosławieństw. Obecnie zaś, my żyjący w Wieku Ewangelii, już po złożeniu Okupu za nas, wiedząc, że Ojciec przyjął ten Okup, kiedy Pan nasz wstąpił na wysokość i zastosował zasługę Swej ofiary za nas, a błogosławieństwo Pięćdziesiątnicy poświadczyło Boskie przebaczenie każdemu członkowi klasy poświęconych  teraz oczy naszego wyrozumienia zostały otworzone tym więcej i możemy rozeznać głębokości Boże i Jego chwalebne obietnice. Możemy więc w zupełności rozkoszować się tymi rzeczami, które dla Żydów były tak trudne do zrozumienia, a także nie możliwe są do zrozumienia cielesnym ludziom z pogan. Pańskie słowa w tym przedmiocie są orzeźwiające i wyjaśniające: Wam dano wiedzieć tajemnicę Królestwa Bożego; innym zaś sprawy te opowiadane są w przypowieściach i podobieństwach  Łuk. 8:10; Mat. 13:10-15; Mat. 13:35.


  NIE OTWORZYŁ UST SWOICH


  


  Uciśniony był i utrapiony a nie otworzył ust Swoich; jako baranek na zabicie wiedziony był i jako owca przed tymi, którzy ją strzygą, oniemiał i nie otworzył ust Swoich. Dokładne wypełnienie się tego widzimy w Panu naszym Jezusie Chrystusie. Gdyby On zechciał otworzyć Swoje usta i bronić się argumentowaniem to możemy być pewni, że skrybowie i Faryzeusze, najwyżsi kapłani i doktorowie zakonu, Piłat i jego żołdacy, jak i cała zgraja żydowska  musieliby ugiąć się przed wymową Tego, który mówił tak jak jeszcze żaden z ludzi nie mówił. On mógłby obronić się samą tylko wymową i to słuszną, bez poruszenia palcem w Swej obronie, bez użycia Boskiej mocy w Nim się znajdującej, lub bez wzywania legionów anielskich, które pospieszyłyby Jemu z pomocą, gdyby o to prosił. Jezus co prawda odpowiedział na pytanie najwyższego kapłana a także na pytanie Piłata; lecz oniemiał na ile to tyczyło się prośby lub jakiejkolwiek próby uchronienia Samego Siebie od śmierci, o której wiedział, że Mu zagrażała, lecz także wiedział, że było to z dozwolenia Jego Ojca, jak to i Sam powiedział: Izali nie mam pić kielicha tego, który Mi dał Ojciec?  Jana 18:11.


  Nie powinniśmy zapominać tej prawdy, że drogi nasz Odkupiciel jest także naszym wzorem i że mamy postępować Jego śladami. Lekcją dla nas więc jest: zupełne poddanie się Boskiej opatrzności we wszelkich naszych sprawach  w tych, które rozeznajemy jak i w takich, które zdają się niepotrzebne. Wiara nasza musi triumfować; nauczyć się musimy, że Ojciec nasz jest za mądry, aby błądzić i że miłuje nas za bardzo, aby dozwolić na nas zbyteczne trudności i chłosty. Jeżeli jednak On dozwolił, aby srogie uciski dotknęły Jego umiłowanego i jednorodzonego Syna, aby Ten mógł być doświadczony i wypróbowany do najwyższego stopnia, pod względem Jego wierności, to czyż mamy się dziwić, że powoławszy nas do uczestniczenia z Synem Jego w chwale, On wymaga abyśmy z tego, co cierpimy nauczyli się posłuszeństwa? To też wraz z Apostołem powiedzmy: Chętnie i z radością cierpieć będziemy, jeżeli to ma dowodzić, że znajdujemy się w Jego rękach, że On kształtuje nas na podobieństwo Onego chwalebnego Wzoru, abyśmy ostatecznie mogli też uczestniczyć z Nim w Jego niebiańskiej chwale, radości i nieśmiertelności obiecanej Jego wiernym.


  Opresją i sądem zabrany był  pozbawiony był życia. Opresją, czyli niesprawiedliwością, na ile to tyczyło się tych, co Jezusa potępili, ale sądem Boskiej sprawiedliwości, na ile to tyczyło się Boga, ponieważ Jezus dobrowolnie poświęcił Samego Siebie na śmierć, jako Odkupiciel ludzkości i Ojciec przyjął Go jako takiego.


  Z NIEZBOŻNYM I BOGATYM


  Rodzaj Jego któż wypowie? Albowiem wycięty jest z ziemi żyjących. Któżby przypuszczał, że Chrystus będzie miał potomstwo, dzieci  że w końcu stanie się Ojcem wieczności dla całego świata? Kto mógłby dopatrzyć się jakiejkolwiek nadziei dla rodzaju ludzkiego w Nim? Któż mógł przewidzieć, że jako w Adamie wszyscy umierają tak w Chrystusie wszyscy ożywieni będą? Niemożliwością było rozeznać to wszystko; nie można więc winić Żydów, ani innych ludzi tego świata, że spraw tych nie rozeznali. Tylko ci, co doszli do bliższej społeczności z Bogiem, przez wiarę, posłuszeństwo i poświęcenie i którzy z Ducha Świętego spłodzeni zostali do nowości żywota i do nowej natury  ci, będąc oświeceni tymże Duchem Świętym, zrozumieli te zadziwiające sprawy Boskiego Planu. Ci, zaszczyceni od Boga, mogą się rozkoszować tymi błogosławieństwami, bez potępiania tych, co nie mogą radować się nimi w czasie obecnym. Tak, tajemnica całej tej sprawy leży w rozpoznaniu, że Jezus był Odkupicielem, Tym, który kupił świat Swoją drogocenną krwią, Tym, który ubity był od Ojca, nie za Swoje grzechy, ale za przestępstwa nasze  za ludzkie nieprawości, za grzechy wszystkiego świata  1 Jana 2:2.


  Chociaż nie popełnił żadnej nieprawości, z przestępcami był policzony w śmierci; między łotrami został ukrzyżowany. Chociaż zdrada nie była znaleziona w ustach Jego (nie wzbogacił się podejściem lub wyzyskiem bliźnich), to jednak pochowany był w grobowcu bogatego Józefa z Arymatei. W taki to sposób Prorok wskazał na niektóre szczegóły i okoliczności złączone ze śmiercią naszego Pana, aby Odkupiciel nasz tym wyraźniej mógł być rozpoznany.


  TAK UPODOBAŁO SIĘ PANU


  Wszystkie te rzeczy, tak na pozór niesprawiedliwe, niemądre i przeciwne od tego, czego ludzkość spodziewała się, upodobało się Bogu dozwolić na Jezusa. Żądać od Niego tych cierpień za nas, byłoby niesprawiedliwością, co u Boga byłoby niemożliwym; lecz upodobało się Bogu dozwolić Jednorodzonemu, aby zademonstrował Swoją wierność aż do śmierci i to śmierci krzyżowej. Upodobało się Jemu, aby Syn Jego był w taki sposób chwilowo potarty i niemocą utrapiony, bo przewidział jak chwalebne będą wyniki tego dla Jezusa, jak i dla ludzkości. Synowi Swemu udzielił przewyższającej czci, chwały, dostojeństwa i mocy, a nawet nieśmiertelności; do rąk Jego oddane będą wszystkie zarysy Boskiego Planu.


  Ojciec wiedział doskonale, że wiara i posłuszeństwo Jego Syna będą obficie wynagrodzone. Wiedział, że dusza Jezusa, Jego istota, stanowić będzie ofiarę za grzech za Adama i za Jego rodzaj; wiedział również, że ostatecznie Syn Jego ujrzy owoc z agonii Swej duszy, owoc, którym nasycony będzie, który więcej niż wynagrodzi wszystkie Jego doświadczenia, uciski i cierpienia. I czy nie jest to zadziwiającym, że w Boskiej opatrzności, powołani Wieku Ewangelii mogą takie same pociechy i zapewnienia stosować do siebie i rozumieć, że wszystkie rzeczy dopomagają ku dobremu tym, którzy Boga miłują i powołani są według Jego postanowienia? Czy nie jest to zadziwiającym, że i my mamy to zapewnienie, iż gdy z Panem cierpimy,; z Nim też królować będziemy; że gdy doświadczamy agonii dusz naszych w naśladowaniu naszego Odkupiciela to otrzymamy więcej niż równoważną nagrodę i że Słowo Boże to zaręcza? Wszystkim, którzy przyjmują Boskie obietnice wiarą, sprawa ta staje się pewnością  Cokolwiek by się stało, wiara zawsze ufa Jemu.


  Chociaż w czasie, gdy Jezus wycięty był z ziemi żyjących, nikt nie mógł wypowiedzieć Jego rodzaju, czyli Jego nasienia, potomstwa to jednak On ujrzy nasienie Swoje  odkupioną i udoskonaloną ludzkość, która przy końcu Tysiąclecia odziedziczy wszystkie rzeczy stracone przez Adama, lecz odkupione i przywrócone przez Jezusa, wtórego Adama.


  WAŻNOŚĆ ZNAJOMOŚCI


  Orzeczenie, że znajomością Swoją Pan nasz Jezus, jako sprawiedliwy Sługa Boży, usprawiedliwi wielu i poniesie ich nieprawości, jest ważnym szczegółem w tej lekcji. Dopatrujemy się, że właśnie z braku znajomości Boga, pierwszy nasz rodzic pomimo swej doskonałości, był słabym. Nie pojmując potęgi Bożej, nie rozumiejąc Jego dobrotliwego charakteru, ojciec Adam mniemał, że wszelkie nadzieje, radości i przyjemności życiowe były dla niego stracone, gdy matka Ewa przestąpiła Boską regułę względem owocu zakazanego i podpadła pod Boskie potępienie śmierci. Nie będąc zapoznany z Boskim charakterem, Adam był pozbawionym nadziei co do jej podniesienia, a także co do własnego szczęścia na przyszłość; dlatego dobrowolnie podzielił karę śmierci ze swoją żoną  popełniając, że tak powiemy, samobójstwo. Pan Jezus zaś znając Swego Ojca, pamiętając chwałę, jaką miał u Niego, zanim świat był, ufając Ojcu niechwiejnie, był w stanie wytrwać w posłuszeństwie Jego wymaganiom aż do śmierci i to śmierci krzyżowej.


  Tak więc znajomość podtrzymała naszego Pana i uzdolniła Go do znoszenia tak srogich doświadczeń zwycięsko. Jego znajomość więc, wraz z Jego umysłową i fizyczną doskonałością, uzdolniła Pana Jezusa do zaspokojenia wszystkich wymagań tyczących się Jego poświęcenia a przez to umożliwiła usprawiedliwienie dla wielu, odkupienie Adama i całego jego rodzaju  uzdolniła Go do poniesienia ich nieprawości ochotnie i z radością, rozkoszując się w czynieniu woli Ojca, dla wystawionej Sobie radości podjął krzyż, wzgardziwszy sromotą.


  Nie dziw więc, iż we wielu miejscach Pismo Święte wystawia tę myśl, że znajomość jest ważna dla naśladowców Pana i zachęca nas do wzrastania w łasce i w znajomości, zapewniając że poznanie Boga jest wiecznym żywotem. Dojście do takiej społeczności z Bogiem, która by dozwalała nam na zupełną znajomość o Nim i na doskonałą ocenę Jego sprawiedliwych i rozumnych przykazań, byłoby dojściem do stanu, który On ma przyjemność błogosławić na wieki, co również znaczy, że gdy znajomość taką posiadamy to będziemy mogli zastosować się radośnie do wszelkich wymagań na nas włożonych. Niechaj więc nikt nie lekceważy znajomości.


  Mimo to jednak, chociaż znajomość jest wielce pożądana, wiedzieć nam trzeba, że nie jest nią sama tylko znajomość o Boskim Planie lub o różnych tak zwanych umiejętnościach ziemskich, ale znajomość, czyli zrozumienie Boga Samego. W takim też znaczeniu mówi Apostoł o Panu naszym Jezusie, abyśmy Go poznali, abyśmy byli zaznajomieni z Nim i byli z nim w bliskiej społeczności. Ktokolwiek znajduje się w tej bliskiej społeczności z Ojcem i Synem ma w sobie ową Boską moc, która sprawuje w nim chcenie i wykonanie Jego upodobań a ostatecznie, pod Boskim zarządzeniem wprowadzi go do chwalebnego współdziedzictwa z Panem. Apostoł wszakże wykazuje też, że posiadanie znajomości w ziemskich rzeczach, lub nawet znajomość o Boskim Planie, bez serdecznego posłuszeństwa i bez serdecznej społeczności z Bogiem, może nadal pozostawiać nas w stanie duchowego ubóstwa i niedostatku, bylibyśmy jako miedź brząkająca i cymbał brzmiący.  1 Kor. 13:1-3.


  WIELCY MOCARZE


  Przeto On wierny Sługa Pański, kierujący się Boską znajomością w Swoim posłuszeństwie Ojcu; dla Swej wierności w niesieniu nieprawości wielu, otrzymał też dział dla wielu, aby się dzielił korzyścią z mocarzami. Jak wielki to dział, nie jest tu zaznaczone. Inne Pisma jednak informują nas, że Ojciec dał Jemu dział z Samym Sobą  On zwyciężył i usiadł z Ojcem na stolicy Jego. Prawdziwie dostąpił działu z Najwyższym  z Wielkim Stworzycielem wszechświata. Z kolei On podzieli się korzyścią z mocarzami  korzyścią z Jego wielkiego zwycięstwa nad grzechem i śmiercią, kosztem Swego własnego życia  Swoją chwalebną nagrodą, stanowiskiem ponad aniołów, księstwa, mocy i państwa, ponad wszelkie imię jakie kiedykolwiek i gdziekolwiek było mianowane. Będzie to nagroda Jego bliskiej społeczności z Ojcem; nagroda Jego tysiącletniego Królestwa, wraz z Jego sposobnościami i przywilejami błogosławienia wszystkiego wzdychającego stworzenia; wieczna nagroda Boskiej łaski i hojności.


  Korzyścią, jakiej dostąpił nasz Odkupiciel, jako Ten, który zachował zakon i wykupił świat Swoją kosztowną krwią, On proponuje dzielić się z wiernymi Swoimi naśladowcami, ze zwycięzcami, nazwanymi tu mocarzami. Co za wspaniała myśl! Pomimo naszych słabości i niedoskonałości, przy Boskiej łasce możemy przezwyciężać, przez Tego, który umiłował nas i kupił Swoją drogocenną krwią.


  Wraz z Apostołem możemy powiedzieć: Gdym jest słaby, tedym jest mocny (2 Kor. 12:10); czyli: gdy dostrzegam swe słabości i braki, tedy rozumiem moc i doskonałość Odkupiciela, zarządzenia jakie w Nim są dla wszystkich, którzy są Jego i mogę być silnym w wierze, w ufności i w miłości, rozumiejąc, że wszystkie wielkie i kosztowne obietnice Słowa Bożego są tak i amen. Zatem już w życiu obecnym wiarą mamy pewien dział z Chrystusem i możemy uważać samych siebie jako przeprowadzonych z śmierci do żywota, jako dziedziców Bożych i współdziedziców z Chrystusem Jezusem, Panem naszym. Jednak osiągnięcie tych rzeczy, ich kompletność, będzie poza grobem, po zmartwychwstaniu, kiedy wszyscy Jego wierni staną się Jemu podobni, uczestnikami z Nim  gdy podzieli się korzyścią z mocarzami.


  PRZYCZYNA TEJ SPRAWY


  Lekcja nasza zamyka się powtórzeniem ogólnych zaznaczonych faktów. Cała ta wielkość dana Jezusowi, w której uczestniczyć mają też Jego naśladowcy, jest z tego powodu, że On wylał na śmierć duszę Swoją a z przestępcami policzony będąc, On Sam grzech wielu odniósł i za przestępców się modlił. Pismo Święte wykazuje z naciskiem, że bez rozlania krwi nie ma odpuszczenia grzechów, że bez złożenia okupu nie byłoby uwolnienia Adama i jego rodzaju spod wyroku śmierci, nie byłoby nadziei wiecznego żywota dla nikogo. Rozumiejąc i oceniając tę główną i centralną myśl Boskiego Planu, poważajmy coraz więcej naszego Mistrza, jako autora naszej wiary, który w przyszłości będzie też jej dokończycielem. Starajmy się być Jemu wiernymi i, postępując Jego śladami, wydawajmy życie swoje za braci.


  W.T. R-3589-1905 r.

  Straż 5/1959 str. 67-71


  Do góry


  


  R-3685


  EMANUEL I JEGO PANOWANIE


  Iz. 9:1-7.


  Złoty Tekst: - Nazwiesz imię Jego Jezus; albowiem On zbawi lud Swój od grzechów ich.  Mat. 1:21.


  LEKCJA niniejsza jest proroczym obrazem Nadziei Izraelskich i Pożądania wszystkich narodów, a także obrazem Mesjasza i Jego Tysiącletniego Królestwa. Jest to lekcja bardzo stosowna na ten czas, kiedy to zwykle obchodzone jest święto Gwiazdki, jakoby na pamiątkę narodzenia Pańskiego. Opowieść o narodzeniu Jezusa Chrystusa, o Jego życiu i śmierci, a nawet i o Jego zmartwychwstaniu, miałaby jednak mało znaczenia gdyby nie była złączona z proroctwami o Jego chwalebnym Królestwie i potężnym panowaniu, pod którym wszystkie rodzaje ziemi zostaną błogosławione. I właśnie przez wzgląd na te chwalebne wyniki, jakie dokonane zostaną w tym Królestwie, aniołowie przy narodzeniu Zbawiciela, śpiewali o pokoju na ziemi, o dobrej woli ludowi i zwiastowali radość wielką, która będzie wszystkiemu ludowi  w czasie słusznym (Łuk.2:10).


  Zgadzamy się z tłumaczeniem Leeser'a, że pierwszy wiersz tegoż dziewiątego rozdziału Księgi Izajaszowej, powinien właściwie być ostatnim wierszem rozdziału ósmego. Wynikałoby z tego, że drugi wiersz naszej lekcji rozpoczyna jakoby nowy temat; przeto tym wierszem rozpoczynamy nasz przedmiot.


  ŚWIATŁOŚCIĄ ŚWIATA JEST JEZUS


  Lud on, który chodzi w ciemności, ujrzy światłość wielką, a tym, którzy mieszkają w ziemi cienia śmierci, światłość świecić będzie. Według właściwego wyrażenia hebrajskiego orzeczenie to stosujące się do przyszłości, oddane jest tak jakoby to już się stało, podobnie jak w wierszu szóstym czytamy: Albowiem dziecię narodziło się nam, pomimo że wtenczas Jezus jeszcze nie był zrodzony, ale narodził się kilka stuleci później. Faktycznie, ona wielka światłość wciąż jeszcze należy do przyszłości; ona jeszcze nie świeci nad ludźmi, oni wciąż jeszcze mieszkają w ziemi cienia śmierci. Cienie naszego zdegradowanego, grzesznego, zamierającego stanu dotykają i niszczą każdego człowieka; jak to i Paweł Apostoł powiedział, że wszystko stworzenie wespół wzdycha i wespół boleje aż dotąd. (Rzym. 8:22). Świat wciąż jeszcze wyczekuje onej wielkiej światłości, o której Pismo Święte mówi, że ma zaświecić  Słońce Sprawiedliwości, ze zdrowiem w promieniach swoich (Mal. 4:2). Nasz Pan również wyraził się o tym, że ma to nastąpić w przyszłości, zapewniając, że gdy to Słońce Sprawiedliwości zaświeci, będzie nim nie tylko On Sam, ale i wszyscy Jego uczniowie, dojrzała pszenica Wieku Ewangelii. Określił to wyraźnie w przypowieści o pszenicy i kąkolu, gdy objaśnił, że przy końcu tego wieku, gdy pszenica będzie zebrana do gumna  do stanu niebiańskiego  tedy sprawiedliwi lśnić się będą jako słońce w Królestwie Ojca swego. Kto ma uszy ku słuchaniu, niechaj słucha. (Mat. 13:43).


  Wciąż jeszcze znajdujemy się w czasie, kiedy ciemność okrywa ziemię (cywilizowane społeczeństwo) a zaćmienie narody (pogańskie). Prawda, że pewna miara światła znajduje się na świecie. Prawdą jest również, że światło to wypływa od naszego Odkupiciela, z Jego słów i czynów a także od tych, którzy prawdziwie są Jego ludem i których serca zostały oświecone Jego obietnicami i Jego duchem. Lecz to jeszcze nie jest ona światłość świata rozpraszającą wszystkie ciemności na ziemi i objawiającą wszystkim Boską chwałę. Jest to tylko światłością w was  w wierzących; jest światłością wiary, nadziei i miłości, jaśniejącą w sercach Małego Stadka, jako świece na świecie. Światłość naszego Pana zajaśniała na małym skrawku ziemi zwanym Palestyną i od tej Jego lampy naśladowcy Jego zaświecili swoje świece. Instrukcją Pańską jest: Tak niechaj świeci światłość wasza przed ludźmi, aby uczynki wasze dobre widzieli i chwalili Ojca waszego, który jest w niebiesiech; Nie stawiajcie świecy zapalonej pod korzec, ale na świecznik, i świeci wszystkim, którzy są w domu. Lecz powiedział także; Kto źle czyni, nienawidzi światłości, i nie idzie na światłość, aby nie były zganione uczynki jego. Jeżeli was świat nienawidzi, wiedzcie, że Mnie pierwej miał w nienawiści. (Mat. 5:15-16; Jana 3:20; Jana 15:18).


  Że ona prawdziwa Światłość teraz jeszcze nie świeci, że Słońce Sprawiedliwości jeszcze nie wzeszło i zdrowie jeszcze nie płynie z promieni jego, sprawdzamy jak najwyraźniej z owej wielkiej ciemności w pogaństwie, a także z mniejszej ciemności w chrześcijaństwie. W proporcji jak prawdziwi naśladowcy Pana trzymali swoje lampy oczyszczone i zapalone, w takiej mierze światłość rozchodziła się po świecie. Jednak wszystko to było i jest tylko światłem święcącym w ciemnościach, światłem, które w czasie obecnym i pod obecnymi warunkami, nie jest wcale dostateczne, aby rozproszyło ciemności nocy i wprowadziło on chwalebny dzień, za którym wszystko stworzenie wzdycha i oczekuje. Ten dzień chwalebny nie może nastąpić aż Pan wpierw wyszuka członków Swego ciała, którzy wraz z Nim stanowić będą to Słońce Sprawiedliwości. W międzyczasie, jak to oświadczył Apostoł, bóg świata tego oślepił zmysły, to jest w niewiernych, aby im nie świeciła światłość Ewangelii Chrystusowej, (2 Kor. 4:4).


  POCHODNIĄ NOGOM MOIM


  Prorok Pański, mówiąc o Kościele w Wieku Ewangelii, przyrównał Słowo Boże, poselstwo żywota wiecznego i podstawę naszych nadziei i radości do pochodni, jako czytamy: Słowo Twoje jest pochodnią nogom moim, a światłością ścieżce mojej (Ps. 119:105). Potrzeba tej pochodni jest widoczna. Ci, co jej nie mają, błądzą w ciemności, gdy zaś ci, którzy to światło Słowa Bożego posiadają, nie chodzą po omacku, jako drudzy. Wszyscy wy jesteście synowie światłości i synowie dnia; nie jesteśmy synami nocy ani ciemności (1 Tes. 5:5). Należymy do nowej dyspensacji i obywatelstwo nasze jest w niebiesiech. Wiarą jesteśmy umarłymi dla tego świata, a żywymi Bogu i dlatego jesteśmy uznani za dzieci światłości, nawet jeszcze w tej istniejącej ciemności; a oczy naszego wyrozumienia są otworzone nadzieją i obietnicami Słowa Bożego, podczas gdy inni, odrzucając tą pochodnię, znajdują się w ciemności i nieświadomości.


  Jak to określił Apostoł, światłość ta oświeciła się w sercach naszych już teraz, przez wiarę. Gdybyśmy obserwowali sprawy z zewnątrz, z naturalnego punktu zapatrywania, bylibyśmy na równi z tym światem. Tylko w proporcji jak zamykamy swoje oczy na rzeczy widzialne, gdy wiarą uznajemy, że one są tylko doczesne i gdy oczy wyrozumienia otwieramy na rzeczy, które jeszcze nie są widzialne, ale są wieczne, w takiej tylko proporcji światłość wnika do serc naszych przez wiarę. Chwalebną perspektywą jest, że Kościół Chrystusowy będzie wnet skompletowany, a Słońce Sprawiedliwości wnet oświeci swoimi promieniami najdalsze zakątki ziemi i wszyscy, którzy w Adamie stali się uczestnikami przekleństwa, ostatecznie, przez Chrystusa, staną się uczestnikami wielkiego błogosławieństwa, znajdą się pod wpływem onej wielkiej Światłości Tysiąclecia, tego dnia błogosławieństw, chwały i znajomości Pańskiej. Tenci jest tą prawdziwą Światłością, która [ostatecznie] oświeci każdego człowieka przychodzącego na świat. (Jana 1:9).


  Proroctwo tego wiersza sięga dalej aniżeli tylko tych, co będą naonczas przy życiu, zapewnia, bowiem, że światłość ta oświeci i tych, którzy są w cieniu śmierci  w śmiertelnym cieniu, co właściwie oznacza hades, grób  którzy są w hades, w ciemności. Nad każdym członkiem rodu ludzkiego, światłość ta musi zaświecić, ponieważ Chrystus odkupił wszystkich. Jak wszyscy zostali potępieni jeszcze przed ich urodzeniem, tak wszyscy zostali odkupieni i większość także przed ich urodzeniem. Przeto wszyscy dostąpią błogosławieństwa z okupowego dzieła Chrystusowego tak pewnie, jak uczestniczyli w przekleństwie, jakie przyszło na ojca Adama. (Rzym. 5:12).


  ROZMNOŻENIE PRZEZ ZMARTWYCHWSTANIE


  Rozmnożyłeś ten naród, przysporzyłeś im wesela, wesela przed Tobą, jako weselą się czasu żniwa, jako radują się, którzy łupy dzielą. To tłumaczenie poprawne jest widocznie właściwe, bo i tłumaczenie Leeser'a jest podobne. Jest to obrazowy opis ludności całego świata w Tysiącleciu; ludności wyprowadzonej z niewoli śmierci, uwolnionej z pod przekleństwa Adamowego, radującej się jako ci, którzy dzielą łupy, dostępują tego, co nie było ich, co im przypadło w udziale. Tak właśnie będzie. Błogosławieństwa restytucji w Tysiącleciu będą rozdawane z Boskiej obfitości; przekleństwo będzie usunięte, Słońce Sprawiedliwości zaświeci wszystkim, a zdrowie będzie w promieniach jego, lecząc i naprawiając wszystko. Żadnemu nie będą odmówione błogosławieństwa, oprócz tych, którzy, pomimo tak wielkiej łaski Bożej, sami pogardzą nimi. To samo jest prawdą obecnie z tymi, co przyjmują miłosierdzie Boże. Ono jest darem, oni nic nie zrobili, aby to otrzymać, lecz zostali zapewnieni, że dostąpili przebaczenia. Różnica jest w tym, że obecnie mało jest takich, którzy posiadają oczy zdolne do zobaczenia, uszy sposobne do słyszenia i serca sposobne do zrozumienia Boskiego miłosierdzia, tak jak ono jest przedstawione w dobrych zwiastowaniach, jakie mogą być zrozumiane tylko słuchem wiary. W przyszłości po dopełnieniu klasy wybranych, czyli Kościoła, wiara zostanie pod wielu względami zastąpiona widzeniem i znajomością. Ludzie tego świata zrozumieją naonczas Boskie miłosierdzie w Chrystusie Jezusie, miłosierdzie przebaczające im grzechy i dające im sposobność wiecznego żywota i będą na ogół radować się i dzielić te wielkie łupy, ten wielki dar Boży.


  Wiersz czwarty określa główny powód tej radości: będzie nim to, że on wielki gnębiciel, Szatan, nie będzie już dłużej miał kontroli nad ludźmi. Jego jarzmo grzechu, cierpień, smutków i śmierci, jego laska i pręt (kij) ucisku i niewoli zostaną złamane i to na zawsze, jak to Pan zapowiedział, że uchwycił smoka, węża onego starego, którym jest diabeł i szatan, i zwiąże go na tysiąc lat,… aby nie zwodził więcej narodów (Obj. 20:2-3). Zwycięstwo nad onym wielkim przeciwnikiem nie będzie powolnym, stopniowym, nie jakimikolwiek działaniami naszymi, albo naszą mocą, Pan sam udaremni jego władzę.


  JAKO ZA DNI MADIANITÓW


  Dni Madianitów były dniami Giedeona i jego małej gromadki, kiedy to nagle, po ich rozbiciu dzbanów i zatrąbieniu, moc Pańska pokonała zastępy nieprzyjaciół jego ludu i dała Izraelitom wielkie i cudowne wybawienie. Giedeon widocznie przedstawiał w tym obrazie Pana naszego Jezusa, a owe małe grono wojaków Giedeona przedstawiało Małe Stadko, wybranych świętych. Dopiero po wypróbowaniu i przesianiu tego grona, Pan dał im zwycięstwo. Podobnie będzie przy końcu tego wieku. Skoro tylko pozafiguralne grono Giedeona, Królewskie Kapłaństwo, pod dowództwem uwielbionego Chrystusa, wyda swoje poselstwo i pozwoli zabłysnąć ich słabemu światłu, Pan zapewni wspaniałe zwycięstwo prawdzie i sprawiedliwości, dozwalając na świat czas wielkiego ucisku, który ostatecznie będzie błogosławieństwem dla wszystkiego ludu, albowiem Szatan zostanie związany i gnębieni zostaną uwolnieni z pod władzy gnębiciela. To wspaniałe zakończenie tej sprawy, zakończenie grzechu i ucisku, opisane jest obrazowo w wierszu piątym, który, według tłumaczenia Leeser'a, brzmi następująco: Albowiem wszelka zbroja bojujących w zamęcie i szaty krwią zbroczone, będą spalone ogniem. Wytłumaczenie tego jest, że wszelkie zamysły Szatana, wszelkie czynniki grzechu i śmierci, wszystko, co pomagało do wielkiego zamętu w wiekach walki pomiędzy sprawiedliwością, a grzechem, będzie w zupełności zniszczone. Obraz ten pokazuje świat oczyszczony od wszelkich przejawów sprzeciwiania się Boskiemu rządowi i prawu sprawiedliwości, co harmonizuje z orzeczeniem: A wszelkie stworzenie ,które jest na niebie i na ziemi , i pod ziemią i w morzu i wszystko, co w nich jest, słyszałem mówiące: Siedzącemu na stolicy i Barankowi błogosławieństwo i cześć, i chwała i siła na wieki wieków (Obj. 5:13).


  JAK TO BĘDZIE DOKONANE


  Słowo albowiem, którym rozpoczyna się wiersz szósty, znaczy to samo, co ponieważ; możemy, więc czytać ten wiersz w taki sposób: Ponieważ dziecię narodziło się nam, syn dany jest nam. To ponieważ jest wyjaśnieniem, w jaki sposób to proroctwo błogosławienia i uwolnienia z pod władzy ciemiężcy będzie dokonane. Bóg daje tu do zrozumienia tym, którzy posiadają uszy wiary, że takie Królestwo sprawiedliwości, taka oświata i błogosławienie wszystkich, nie będą możliwe prędzej, ażby wpierw przyszedł Mesjasz. Pokazał również, że Mesjasz miał się narodzić tak samo jak każdy z ludzi, a jednak miał być Synem Boga Żywego.


  Jak piękne i proste jest to całe orzeczenie, z punktu zapatrywania wiary; a jednak zostało ono tak napisane, że dla mądrych tego świata, możliwym było potknąć się o te tak proste proroctwo i twierdzić, jak czynią to wyżsi krytycy, że proroctwo to dotyczyło jedynie Żydów w czasach Izajasza i że przepowiednia ta dotyczyła króla Judzkiego Ezechiasza. Błogosławione są oczy nasze, że widzą i uszy nasze, że słyszą, istotne znaczenie tego proroctwa, a tym sposobem możemy rozpoznać Onego Mesjasza, od Boga zesłanego Emanuela, Wybawiciela, który dokonać ma tych wszystkich rzeczy przepowiedzianych przez usta wszystkich świętych proroków od wieków, potwierdzających Boską obietnicę daną Abrahamowi: i będą błogosławione w tobie wszystkie narody ziemi (1 Moj. 12:3).


  Następnie proroctwo przedstawia to dziecię już w stanie dorosłym, a panowanie włożone jest na ramiona jego  że na niego włożona będzie przez niebiańskiego Władcę Boga, królewska władza nad ziemią. Proroctwo to pomija ziemskie doświadczenia i cierpienia naszego Odkupiciela i Głowy, a także Kościoła, Jego Ciała, przez cały Wiek Ewangelii. Pomija też imiona Belzebuba, księcia demonów; tudzież męża boleści itd. i wskazuje na zupełnego i uwielbionego Mesjasza, przy Jego Wtórym Przyjściu, z punktu zapatrywania Bożego i jak On będzie ostatecznie rozpoznany przez wszystek świat, gdy każde kolano ugnie się i każdy język wyzna Go ku chwale Ojca, A nazwą imię Jego: Dziwny, Radny, Bóg mocny [czyli potężny Pan], Ojciec wieczności [czyli dawca życia wiecznego], Książe pokoju.


  ŚWIĘĆ SIĘ IMIĘ TWOJE


  W imieniu przedstawione są charakter, usposobienie, przymioty albo władze osoby. Zatem te różne imiona i tytuły zastosowane do naszego Pana przedstawiają Jego Majestat, dostojeństwo, potęgę i chwałę Jego dzieła. Nasz Pan jest już rozpoznany przez Jego prawdziwych naśladowców, jako najdoskonalszy Radny; żaden radny, żaden nauczyciel, nie może równać się z Nim. Świat musi jeszcze rozpoznać Go i On będzie ogólnie rozpoznany i uznany w Tysiącleciu; albowiem wszelkie kolano musi ugiąć się, a wszelki język wyznać Go, ku chwale Ojca. (Filip. 2:10). Po uznaniu Chrystusa Pana cudownym, mądrym Radnym, Nauczycielem i Kierownikiem, gdyby ktoś dobrowolnie i świadomie Go ignorował, odrzucał Jego nauki i grzeszył świadomie, taki umrze śmiercią wtórą, wygładzony będzie (Dz. Ap. 3:23). Jezus uznawany jest obecnie przez Swoich naśladowców, jako Bóg mocny  nie jakoby Sam był Ojcem, ale jako Przedstawiciel Ojca, jako głos, narzędzie mówcze, jako Syn umiłowany, który został wyposażony chwałą, czcią, nieśmiertelnością i wszelką władzą na niebie i na ziemi, dostateczną do uskutecznienia wielkiego dzieła Jemu powierzonego, do czego godność zademonstrował Swoją miłością i wiernością aż do śmierci i to śmierci krzyżowej.


  Jezus będzie Ojcem wieczności dla rodzaju ludzkiego w tym znaczeniu, że Adam, ojciec ludzkości, chociaż dał życie swoim potomkom, ale je też stracił dla siebie i dla nich, Jezus zaś odkupił Adama i wszystkie jego posiadłości, a tym sposobem stał się dawcą żywota wiecznego wszystkim, którzy będą Jemu posłuszni. To włączy całą ludzką rodzinę, wszystkich, którzy dostąpią żywota wiecznego, z wyjątkiem klasy Kościoła Wieku Ewangelii, której członkowie liczą się jako specjalnie wybrani z świata i spłodzeni z Ojca Niebieskiego; jako czytamy: Ojciec Pana naszego Jezusa Chrystusa, który według wielkiego miłosierdzie Swego odrodził [spłodził] nas (1 Piotra 1:3). Ci spłodzeni z Ducha są oddzielonymi od świata, odmiennymi i biblijnie określani są jako Nowe Stworzenie, nie jako dzieci Chrystusa, ale jako Jego bracia, w jednym obrazie, a w innym, jako Jego Oblubienica, Małżonka, Współdziedzice itp. Dla świata zaś, Chrystus, jako Głowa i Kościół, Jego Ciało będą Ojcem, czyli Życiodawcą; albowiem przez tegoż Chrystusa i według Boskiego zarządzenia, wszyscy dostąpią wiecznego żywota.


  Jeszcze innym z Jego tytułów będzie Książe Pokoju. Chociaż Królestwo Jego będzie zapoczątkowane w czasie wielkiego ucisku, jakiego przedtem nie było, to jednak ucisk ten nie będzie Jego wytworem. Będzie to naturalnym wynikiem grzechu i samolubstwa, pod panowaniem onego wielkiego gnębiciela, Szatana. Książe Pokoju upokorzy i pokona wszystkich nieprzyjaciół, wszelki grzech, niesprawiedliwość i wszystko, co sprzeciwia się Boskiej woli. On nie chybi ani ustanie; nic Go nie powstrzyma od dokonania wielkiej misji, powierzonej Mu przez Ojca. Jego zamiłowanie do pokoju nie powstrzyma Go od potłuczenia narodów, jako naczynia garncarskie, aby sprawiedliwość mogła być utwierdzona na fundamencie silnym i pewnym.


  NA STOLICY DAWIDOWEJ


  Słowo Dawid znaczy umiłowany; a Królestwo dane królowi Dawidowi, było Królestwem Bożym w formie figuralnej i, według Boskiej obietnicy, ono nie miało przeminąć. Było, więc podtrzymywane przez Boga aż do czasów Sedekiasza, któremu było powiedziane, że korona i diadem autorytetu i władzy będą odjęte, aż przyjdzie Ten, który ma do nich prawo (Ezech. 21:27). Nasz Pan w ciele, jako będący z rodu Dawida był prawowitym dziedzicem do korony, autorytetu i panowania w tym Królestwie Dawidowym, które nie miało mieć końca; lecz zamiast ustanowić Królestwo wtenczas, On oświadczył: Królestwo Moje nie jest z tego świata, (Jana 18:36),czyli nie z tego wieku, nie z tej dyspensacji. Rozpoczął wtedy wybierać klasę Małego Stadka, którego członkowie mają być z Nim współdziedzicami tego Królestwa, w wieku, w świecie przyszłym, czyli w Tysiącleciu. To dzieło wybierania Kościoła, królów, władców, książąt, było w procesie od owego czasu i Słowo Boże zapewnia, że dojdzie do ostatecznego, chwalebnego dopełnienia, zgodnie z wolą i charakterem naszego Boga.


  Gdy Chrystus i Kościół w chwale zapanują nad ziemią, będzie to kontynuacją i wyniesieniem onego Królestwa Bożego, które zapoczątkowane zostało z Dawidem i cielesnym Izraelem. Ten większy Dawid, On wielce Umiłowany od Ojca, pełen łaski i prawdy, ustanowi na ziemi sprawiedliwość i sąd  kary za czyny złe, a nagrody za dobre. Gorliwość Pana zastępów dokona tego. (2 Król. 19:31). Chociaż to Tysiącletnie Królestwo będzie pod bezpośrednim nadzorem uwielbionego Pana i Jego Kościoła to jednak ponad tym wszystkim będzie potęga i władza Ojca. Tak zapewniał Apostoł, gdy powiedział, że gdy jest mówione, iż wszystkie rzeczy będą poddane Chrystusowi, jawnym jest, że oprócz Tego, który mu poddał wszystko. Tedy i Syn poddany będzie Temu, który Mu poddał wszystkie rzeczy, aby Bóg był wszystkim we wszystkich. (1 Kor. 15:27-28).


  Rząd Emanuela od swego zapoczątkowania aż do czasu, gdy odda Królestwo Ojcu, będzie miał stałe powodzenie, nie będzie tam załamania ani zmian. Rozmnożeniu tego państwa i pokoju końca nie będzie. Dyscyplinę i porządek utwierdzi na podstawach tak silnych, że z każdym dniem będą się umacniać, a gdy już wszyscy będą wypróbowani i niepoprawni wygładzeni, panowanie bez końca przejdzie do Ojca.


  It was the Father's Kingdom from the time of David; it will be the Father's Kingdom under the control of Messiah during the period of subjugation and restitution, the Millennial age; and it will be the Father's Kingdom without end after it shall have been "delivered up to God, even the Father," and the assurance given is that the work of reconstruction will be so thoroughly carried out that never again will sin bring a curse upon the earth.


  Brak tłumaczenia tego tekstu


  NAZWIESZ IMIĘ JEGO JEZUS


  Nasz Złoty Tekst sumuje całe dzieło Pana naszego Jezusa i pokazuje, że to wszystko zawiera się w imieniu Jezus, Zbawiciel. Czasami nazywamy naszego Pana Zbawicielem grzeszników i słusznie, ponieważ wszyscy jesteśmy grzesznikami przez upadek Adama. Czasami wyrażamy się o Nim jako o Zbawicielu świata, co również jest słusznym, ponieważ wszystek świat był zgubiony przez nieposłuszeństwo Adamowe i wszystek świat został odkupiony i otrzyma chwalebną sposobność pojednania z Ojcem przez Chrystusa. Lecz właściwym jest też zauważyć orzeczenie złotego tekstu: Albowiem On zbawi lud Swój od grzechów ich. Orzeczenie, że nasz Pan zbawi tylko lud Swój od grzechów ich, jest zgodne z tymi, że Pan jest Zbawicielem grzeszników i Zbawicielem świata, bo chociaż zbawienie Pańskie musi objąć każdego członka rodu Adamowego, to jednak tylko ci, co po zrozumieniu tegoż zbawienia i chwalebnych sposobności, przyjmą takowe i staną się Jego ludem  tylko tacy dostąpią zupełnego zbawienia, będą uwolnieni od śmierci i dostąpią żywota wiecznego, które jest darem od Boga dla takich tylko, a nie dla innych.


  Let us each, while rejoicing in the glorious prospects of the world in the Millennial Kingdom time, and while hoping for a share in the Kingdom itself as our Master's joint-heirs, remember that we are still in the flesh and must still fight a good fight, war a good warfare against sin in its every form and particularly against its reign in our own flesh. We will never conquer completely every weakness and every imperfection of the flesh, and hence our hope for which we wait is our change to the new bodies which shall be ours as inheritors of the Lord's resurrection blessing. But meantime, in order to be accepted of the Father, in order to be acceptable with our Master and Lord and Redeemer, our hearts at least must show full loyalty to the principles of his righteousness and corresponding opposition to sin in its every form. (Brak tłumaczenia tego tekstu)


  W.T. R-3685-1905.
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  Do góry


  R-3700


  CHWALEBNE OBWIESZCZENIE


  
    “Nie bójcie się, bo oto zwiastuję wam radość wielką, która będzie wszystkiemu ludowi” – Łuk. 2:10.

  


  Anielskie poselstwo zwiastowanie pastuszkom na polach betlejemskich staje się z każdym rokiem droższe dziecku Bożemu. Na ile ono wzrasta w łaskach ducha świętego i umiejętności, jak oczy wyrozumienia otwierają się bardziej i widzą wielkość Planu Bożego, o tyle prorocze poselstwo to jest cenione jako streszczenie całej Ewangelii. Uwaga nie może być zwracana za często na wielkie wydarzenie, stanowiące podstawę tego poselstwa – narodzenie Zbawiciela.


  W istocie dzień 25 grudnia nie jest rocznicą urodzin Jezusa, lecz rocznicą faktu, gdy anioł Gabriel zwiastował Marii, iż miała stać się matką Zbawiciela. Jezus urodził się o dziewięć miesięcy później w stosunku do czasu, jaki wyznacza kalendarz, czyli około 1 października. Jezus był postacią, której narodzenie, śmierć i zmartwychwstanie wiele znaczą dla rodzaju ludzkiego i mogłoby być pamiętane i obchodzone codziennie przez tych, którzy oceniają, co Chrystus dla nich uczynił. Ponieważ większość chrześcijan jest przyzwyczajona obchodzić pamiątkę 25 grudnia jako datę urodzin Zbawiciela, my się temu nie sprzeciwiamy, lecz łączymy serca nasze z radością, dając podarki i przypominając jedni drugim, naśladując tym sposobem Boga, który z miłosierdzia swego podarował światu swego Jednorodzonego Syna, by odkupić świat od śmierci.


  Obietnice Boże dane rodzajowi ludzkiemu były mniej lub więcej pokryte tajemnicą przez cztery tysiące lat. Przyjdzie czas, że przekleństwo, grzech i śmierć sprowadzone na świat przez nieposłuszeństwo Adama w raju będzie usunięte i zamiast przekleństwa i zniszczenia nastąpi błogosławieństwo Boże, dające życie. W różnych obrazach i typach, aż do narodzenia Chrystusa, Bóg przypominał dane obietnice, szczególnie narodowi izraelskiemu, który był narodem wybranym.


  Naród żydowski, zajmując się handlem, znajdował się we wszystkich stronach cywilizowanego świata. Tym sposobem wiara w prawdziwego Boga i nadzieja Izraela o przyjściu Mesjasza były mniej lub więcej znane między wszystkimi narodami tak dalece, że około czasu narodzin Jezusa “wszyscy ludzie byli w oczekiwaniu” Mesjasza. Bez wątpienia, oczekiwania te były oparte na tłumaczeniu proroctw Daniela, które wykazują, że Chrystus w trzydziestym roku życia poświęcił się, by przeprowadzić dzieło zbawienia, a otrzymaw-szy ducha św., został namaszczony jako poza-obrazowy Arcykapłan i Król nie tylko Izraela, ale i całego świata (Dan. 9:24-27).


  
    Z BETLEJEM DO NAZARETU

  


  W dawnych czasach dzielono miasta na zacne i podłe. Nazaret należał do tych ostat-nich, zaś Betlejem odznaczało się jako miasto Dawida, powszechnie lubianego króla izraelskiego. Pismo Św. objawia, że Maria, Matka Jezusa i jej mąż Józef pochodzili z rodu Dawidowego i zbiegiem okoliczności znaleźli się w onym rodzinnym mieście w czasie, gdy wypełniło się proroctwo przepowiadające, iż Mesjasz miał się narodzić w Betlejem (Mich. 5:2).


  W owym czasie państwo rzymskie władało nad całym ówczesnym światem, któremu Żydzi byli poddani, wyczekując niecierpliwie przyjścia Mesjasza, który uwolniłby ich spod władzy Rzymu i uczynił narodem władającym nad całą ziemią. Cesarz rzymski, August, stał wówczas u władzy i wydał rozkaz, aby – w celu nałożenia podatku – spisano ludność całego świata.


  Święty Łukasz, ewangelista opisuje, iż z powodu tego spisu Józef z Marią byli zmuszeni udać się do ich miasta rodzinnego, gdzie się też Jezus urodził, tj. w Betlejem. W tymże czasie z powodu wielkiego napływu ludzi do tej miejscowości wszystkie gospody były zajęte i Józef z Marią zmuszeni byli zająć skromne pomieszczenie w stajence. Tym sposobem Król Chwały, który w słusznym czasie ujmie panowanie nad światem, za czasów, gdy był w ciele, nie miał innego pomieszczenia jak w stajenka i żłobek.


  
    ANIOŁOWIE I PASTERZE

  


  Pasterze, którym Bóg Wszechmocny zwiastował przez aniołów o narodzeniu Jezusa, musieli być ludźmi szlachetnymi. Zwiastowanie, które odbijało się echem przez wieki, doszło do naszych uszu, którego dźwięk jest o tyle milszy, o ile jesteśmy zdolni pochwycić i objąć jego znaczenie. Najpierw, gdy anioł ukazał się pasterzom, uspokoił ich bojaźń, mówiąc: “Nie bójcie się, bo oto zwiastuję wam radość wielką”. Zdaje się, że bojaźń jest przeważającym objawem w umyśle ludzkim, szczególnie w razach mających łączność z Boskim objawieniem.


  Najlepsi z ludzi przychodzą do przekonania, że są niedoskonali, zaś prawa Wszechmocnego Boga są doskonałe. Świat instynktownie zdaje się odczuwać, że przekleństwo Boże na nim spoczywa i instynktownie boi się dalszego przekleństwa, pojmując swój grzeszny stan. To jest właściwe wszystkim, z wyjątkiem bardzo niewielkiej liczby tych, którzy dowiedzieli się o Planie Bożym. Stan ten przeszkadza światu i wolałby on go uniknąć. Ponieważ świat poczuwa się do winy, obawia się, że większe w tym względzie wiadomości sprowadzą odpowiedzialność. Jak w owym czasie aniołowie zwiastowali, tak dziś prawdziwe dzieci Boże mogą powiedzieć i zapewnić świat, że ich bojaźń jest zbyteczna, bo Bóg tak umiłował świat, że go wybawił od przekleństwa, jakie dostało się w dziedzictwie po Adamie z powodu jego przestępstwa.


  Wyraz “Ewangelia” znaczy “wesoła nowina”. Jak piękna jest myśl, że Ewangelia jest rzeczywiście i prawdziwie wesołą nowiną. Przez wielu chrześcijan Plan Boży jest mylnie przedstawiany, a z tego powodu fałszywie przedstawiany jest charakter Boga, jak i Jego Słowo. Różne nauki powstałe w wiekach średnich, a między innymi nauka o czyśćcu i wiecznych mękach, jakoby przeznaczonych dla rodzaju ludzkiego, nazywane są Ewangelią.


  Porzućmy te straszne myśli, a przyjmijmy prawdę, że Ewangelia jest wesołą nowiną. Anioł nadmienił, że “zwiastuje wam wielką, która będzie wszystkiemu ludowi”. Dzięki Bogu, że Jego Plan jest wspanialszy, aniżeli kiedykolwiek o nim przypuszczano! Poselstwo Ewangelii nie tylko jest wesołą nowiną dla tych, co mają uszy ku słuchaniu i oczy, iż mogą widzieć jej piękność teraz, lecz w czasie właściwym stanie się wielką radością dla wszystkich ludzi na całym świecie.


  Jak wszyscy ludzie mają udział w upadku Adama i udział w przekleństwie i śmierci, tak podobnie wszyscy będą mieli korzyść z ofiary Jezusa, której dokonał na Golgocie. Plan Boży, który jest w Chrystusie Jezusie, gdy będzie dokonany, sprowadzi wielką radość wszystkiemu ludowi. Wiadomość o tym została zwiastowana zaraz po tym, jak się Jezus narodził, ponieważ On był Tym, przez którego Plan Boży będzie ostatecznie dopełniony.


  
    POSELSTWO JEST LOGICZNE

  


  Poselstwo anielskie przyniosło ludziom wiadomość, że Bóg, który nałożył karę na rodzaj ludzki, w słusznym czasie sprowadzi na miejsce przekleństwa błogosławieństwo. Anioł w kilku słowach wyraził treść Planu Bożego: “Dziś się nam narodził Zbawiciel, którym, jest Chrystus Pan, w mieście Dawidowym”. W tym wyrażeniu mamy klucz do całej Ewangelii, to jest, w jaki sposób Bóg może być sprawiedliwym i usprawiedliwiającym grzeszników, którzy przyjmują Jezusa (Rzym. 2:26).


  Wyraz “Zbawiciel” znaczy “dawca życia”. Jak piękna zawiera się tu myśl! Śmierć, jako kara za grzechy, spadła na Adama, a przezeń na całą ludzkość; przyszedł Jezus, aby przez oddanie swego życia mógł Adama i jego rodzaj wybawić i przyprowadzić ponownie do życia. Wyjaśnienie, w jaki sposób On to uczyni, nie było wtedy dane, a nawet nie było potrzebne. Teraz jednak, gdy Plan Boży się rozwija, i przy objaśnieniach danych przez ducha świętego w pismach Nowego Testamentu, widzimy, że Jezus dobrowolnie życie swoje ofiarował “sprawiedliwy za niesprawiedliwych” i uczynił zadość Boskiej sprawiedliwości za przestępstwo Adama, a w nim za cały rodzaj ludzki.


  Zaiste, im bardziej widzimy Boski Plan naszego Zbawienia, który się rozpoczął przy narodzeniu Jezusa, tym bardziej czujemy chęć, by przyłączyć się do chóru aniołów i z nimi wychwalać Boga i wielbić Go za miłosierdzie okazane synom ludzkim! Urodził się dziecięciem w Betlejem, a dzieło swe rozpoczął, gdy doszedł do pełnoletności, w trzydziestym roku życia. Od tej pory przez trzy i pół roku wydawał swoje życie ofiarą, a dokończył na krzyżu. W trzy dni po śmierci zmartwychwstał, a w czterdzieści dni potem wstąpił do nieba, zsyłając błogosławieństwa przez przeszło dziewiętnaście stuleci. Jak aniołowie mogli cieszyć się przy rozpoczynaniu się Planu Bożego – zbawienia, tak podobnie wszyscy, którzy wierzą w szlachetny wynik, mogą radować się niewymowną radością i dziękować, i chwalić Boga na wysokościach, i Syna jego, a Pana naszego Jezusa Chrystusa.


  
    “NADZIEJA ZBAWIENIA”

  


  Już blisko dwadzieścia stuleci temu, odkąd poselstwo anielskie było zwiastowane, a obietnica nie wypełniła się zupełnie, a tylko w bardzo ograniczonej mierze, bo jedynie dla tych, którzy uwierzyli i którzy mają oczy i uszy wiary, tj. Dla “maluczkiego stadka”. Lecz nowina o wiecznych mękach dla wszystkich, z małym wyjątkiem, rozeszła się szeroko, by zniszczyć Plan Boży, znieważyć Boski charakter i to w imieniu Chrystusa. Zamiast przynosić radość, poselstwo to wszędzie niosło żałość i smutek, szczególnie ludziom szlachetnym i uczynnym. Można powiedzieć, że wiadomość o Jezusie nie dosięgła jeszcze wszystkich ludzi. Nawet dziś, po tylu stuleciach krzewienia tej nowiny, stosunkowo mała liczba ludzi słyszała o tym jedynym imieniu pod Niebem, danym ludziom, przez które można otrzymać zbawienie. “Nie masz w żadnym innym zbawienia” – Dzieje Ap. 4:12.


  Cóż możemy powiedzieć o zbawieniu, które otrzymają ci, którzy prawdziwie przyjęli Chrystusa jako Zbawiciela, którzy dziś cieszą się i wiarą widzą zbawienie Boże, które rozpoczęło się w ich sercach i z czasem rozpostrze się pod wszystkim niebem. O tym zbawieniu apostoł mówi, iż “Nadzieją jesteśmy zbawieni” – Rzym. 8:24.


  Nie jesteśmy zbawieni w rzeczywistości, bo jeszcze jesteśmy otoczeni grzechem, bólami, wzdychaniem i śmiercią i przekleństwo jeszcze nie zostało usunięte. Cokolwiek w teraźniejszym czasie lud Boży może otrzymać, jest zbawieniem wiary i nadziei. Jednak nadzieja zmartwychwstania i udział w chwale, czci i nieśmiertelności jest tak wielka, mocna i jasna, że ci, co ją posiadają, zdolni są radować i cieszyć się niewymowną radością, pełną chwały, nawet pośród prób, trudności, słabości i niekorzystnych warunków, właściwych przekleństwu, które dotąd ciąży nad rodzajem ludzkim.


  
    PROROCTWO O DOBRYCH RZECZACH

  


  Zwiastowanie anielskie było proroctwem na wiele dobrych rzeczy, które miał otrzymać Kościół, a świat w ciągu Tysiąclecia. Kościół najpierw otrzyma te błogosławieństwa. Pierwsze zmartwychwstanie otrzymają tylko święci, mający żyć i królować z Chrystusem tysiąc lat. Szatan będzie związany, a dobry wpływ Prawdy i Sprawiedliwości oświeci całą ziemię (Obj. 20:1-6). Pismo Św. oświadcza, że wyzwolenie Kościoła nastąpi w brzasku Tysiącletniego Dnia, jak to prorok mówi: “Poratuje go Bóg zaraz z poranku” – Psalm 46:5.


  Którzy teraz mają oczy otwarte, radują się radością niewysłowioną z powodu nadziei wystawionej im w Ewangelii, radują się, że miłość i miłosierdzie Boże są tak rozległe, że obejmą ziemię – cały rodzaj ludzki i sprowadzą błogosławieństwo na każdego członka rodu Adama przez Tego, który nas umiłował i odkupił swoją drogocenną krwią.


  Podczas Tysiąclecia proroctwo to wypełni się. Wielki Zbawca, który już odkupił nas ofiarą za nas położoną, powstanie jako uwielbiony Chrystus i ustanowi na Ziemi swoje Królestwo i panowanie sprawiedliwości, aby wszyscy przez nie byli podniesieni z upadku i mogli być błogosławieni. Zgodnie ze słowami Apostoła Piotra, będą to czasy ochłody – “czasy naprawienia wszystkich rzeczy, co był przepowiedział Bóg przez usta wszystkich świętych proroków” – Dzieje Ap. 3:19-21. Jeżeli Pan Bóg postanowił, żeby nadzieja świata miała się opierać na zasługach i sprawiedliwości uczynków świata, to im więcej poznajemy świat, tym mniej moglibyśmy mieć nadzieję. Lecz przeciwnie, Bóg pozostawił i oparł wszystkie przyszłe błogosławieństwa nie na zasługach ludzkich, lecz na zasługach i ofierze swego Syna, bo się wam narodził Dawca Życia, którym jest Chrystus Pan.


  Do naszej radości i błogosławieństw przyszłego wieku dodaje nam wiadomość, że wszystkie próby i doświadczenia teraźniejszego Wieku Ewangelii podlegają nadzorowi Bożemu i mają one wyjść na korzyść Maluczkiemu Stadku, tj. Kościołowi wybieranemu spomiędzy ludzi. Doświadczenia i próby, przez jakie przechodzi Kościół, polerują go, wyrabiając tym sposobem charakter na podobieństwo Syna Bożego, Oblubieńca Kościoła. Co za pocieszająca wieść, że Kościół już wkrótce przejdzie poza wtórą zasłonę (śmierć) i stanie się Małżonką Syna Bożego i współdziedzicem Jego chwały. O, jak błogą jest myśl, że wkrótce Kościół będzie błogosławić tych, którzy dziś prześladują ich i złorzeczą im. Zaiste nie masz większej radości ponad tę.


  ŚPIEW ANIELSKI


  W dzień Narodzenia Zbawiciela mnóstwo aniołów ukazało się pasterzom, śpiewając hymn: “Chwała na wysokościach Bogu, a na ziemi pokój, w ludziach dobre upodobanie!”. Chociaż to wtedy nie wypełniło się jeszcze, lecz wypełni się w niedługim czasie, który już jest we drzwiach. Teraz Bóg jeszcze nie otrzymuje chwały na wysokościach – teraz nie ma pokoju na ziemi. Dziś rzecz przedstawia się zupełnie przeciwnie. Bóg jest bluźniony nie tylko przez tych, co Go nie znają, ale nawet i przez chrześcijan, którzy mienią się być ludem Bożym. Każde fałszywe przedstawienie charakteru danej osoby jest wypowiedzeniem bluźnierstwa przeciw niej. Tak bluźnią przeciw Bogu ci, którzy przedstawiają fałszywie przymioty Jego charakteru, Jego miłość, sprawiedliwość, moc i mądrość. Wielu chrześcijan przedstawia Boga poganom w tym świetle, że On przygotował męki dla rodzaju ludzkiego, dla tych, którzy urodzili się w nieprawościach, będąc skłonni do grzechu. Bóg jednak okazuje im litość i nie mści się za nieświadome bluźnienie Jego Majestatu. Będąc Jego dziećmi, powinniśmy również okazywać litość dla tych, którzy dotąd jeszcze przedstawiają Boga w fałszywym świetle; nasza energia powinna być skierowana w tym celu, by im przyjść z pomocą ku otworzeniu ich oczu wyrozumienia, by coraz więcej mogli poznawać wielkość miłości Bożej, która przewyższa wszelki rozum.


  “Na ziemi pokój, w ludziach dobre upodobanie” – nie wypełniło się dotąd, lecz wypełni się wkrótce – w chwalebnym tysiącletnim panowaniu Mesjasza, przy jego końcu, gdy rodzaj ludzki podniesiony będzie z upadku, grzechu, chorób i śmierci do poziomu doskonałości, na jakim został stworzony Adam. Wtedy będzie prawdziwy pokój i rzeczywiste w ludziach upodobanie. Lecz nie wszyscy ocenią ten dar Boży – będzie pewna klasa, która wzgardzi łaską Bożą i ta wytracona zostanie razem z Szatanem przez wtórą śmierć, śmierć wieczną, z której nie ma zmartwychwstania. Gdy Ziemia będzie oczyszczona od oponentów planu i porządku Boskiego, wtedy całe stworzenie śpiewać będzie: “Hosanna na wysokościach Bogu, a na ziemi pokój, w ludziach dobre upodobanie!”


  
    OD CHWAŁY DO ŻŁÓBKA

  


  Czas narodzenia Jezusa: Działo się to, gdy cesarz August postanowił spisać cały świat cywilizowany, a każda rodzina miała być spisana w miejscu swego urodzenia. Maria i Józef, jako pochodzący z linii Dawida, mieli udać się do Betlejem i tam być zapisani. Betlejem to małe miasto, położone na miejscu górzystym. “Hotele” betlejemskie, tak zwane gospody, w których szukali schronienia, różniły się od naszych gospod. Były to przeważnie wielkie sale bez mebli i łóżek, a podróżni ze sobą przynosili rzeczy niezbędne do spania. Izby dla podróżnych znajdowały się zwykle u góry, na dole zaś mieściły się stajnie dla koni i wielbłądów. W razie natłoku w stajniach tych bywali umieszczani również podróżni.


  Ten, który stworzył świat – Logos, Zbawiciel nie znalazł lepszego pomieszczenia nad stajenkę (Jan 1:10). Do stajenki, według wskazówek anioła przyszli pasterze i znaleźli tam maleńkiego Jezusa. Maria nie chlubiła się ze swego stanu, iż była matką Zbawiciela, lecz wyczekiwała właściwego stanu, w którym to Bóg zamierzał wypełnić swój chwalebny plan.
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  R3737 do 3739


  LEKCJE SAMOKONTROLI


  Mat.5:33-48


  "Panie, połóż straż ustom moim; strzeż drzwi warg moich." - Ps.141:3.


  Znowu zbieramy się u stóp wielkiego Nauczyciela szkoły Chrystusowej, aby zasięgać od Niego dalszych instrukcji. Poniższe rozważanie wyciągamy z kilku wierszy jego sławnego kazania na górze Oliwnej.


  W pierwszym wierszu, który mamy pod rozwagą, nasz Pan odniósł się do starej tradycji, która w czasie tym miała prawdopodobnie ogólne uznanie pomiędzy ludem. Nie należy mieć za złe poważania opinii i nauk ludzi, którzy żyli przed nami, lecz dla Chrześcijanina jedną z najważniejszych lekcji do nauczenia się jest, iż sam fakt, że pewna nauka jest stara, że już dawno w nią wierzono, nie jest jeszcze dostatecznym dowodem jej prawdziwości. Nauki stare jak i nauki nowoczesne powinny być ważone i próbowane tym jedynym probierzem, Boskim objawieniem - "Do zakonu raczej i do świadectwa; ale jeźli nie chcą, niechże mówią według słowa tego, w którym niemasz żadnej zorzy" - Iz.8:20.


  Tradycja, do której nasz Pan się odniósł, nie była w całości błędną, tak samo jak tradycje średniowieczne, które są obecnie poważane zawierają w sobie nieco prawdy. Sam błąd jest słabym w porównaniu do błędu zmieszanego z odrobiną prawdy; stąd on wielki przeciwnik zazwyczaj stara się wpleść pewną miarę prawdy do wszystkich szkodliwych błędów, jakie przygniatały świat przez wszystkie wieki i dotąd przygniatają wszystkich, którzy ulegają ich złudzeniu. To było także prawdą w sprawie, o której nasz Pan wspomniał. Zakon mówił, aby nie brać imienia Bożego nadaremno, zaś tradycja zmodyfikowała tę ustawę zakonu i ograniczyła ją do fałszywego przysięgania. Jezus zwrócił uwagę swoich słuchaczy na ten błąd, wykazując iż trzecie przykazanie miało o wiele szersze i głębsze znaczenie aniżeli tradycja przypisywała - że imienia Bożego nie powinno się nigdy używać z nieuszanowaniem a nie tylko w łączności z pogwałceniem przysięgi złożonej w imieniu Pańskim. Pan Jezus rozszerzył tę myśl ucząc Swoich naśladowców, że oni powinni zaprzestać ówczesnego zwyczaju potwierdzania swoich słów zaklinaniem się na Boga, na niebo itp. Ta sama nauka jest dla naśladowców Jezusa i dziś. Inni mogą czuć potrzebę potwierdzania swych oświadczeń przysięgą lub zaklinaniem się, lecz naśladowcy Pana mają tak żyć, postępować i mówić, że słowa ich będą przyjmowane za prawdziwe wszędzie i przez każdego. Aby to osiągnąć oni muszą być w zupełności prawdomówni, tak, że ktokolwiek ich słyszy mógł być pewnym, że ich tak, jest w rzeczywistości tak, a ich nie jest zawsze nie.


  "Zgoła nie przysięgajcie"


  Przysięgi i uroczyste zapewniania w zwykłych rozmowach wskazują, że prawdziwość tego co mówi jest wątpliwa - że jego tak, nie zawsze jest tak, a jego nie, nie zawsze nie. Skłonnością takiego jest być mniej ostrożnym w tych rozmowach, gdzie takich uroczystych zapewnień nie czyni; wynik tego jest także i ten, że w człowieku takim zmniejsza się poważanie ku Bogu i rzeczom świętym, na które on powołuje się, jako na świadectwa lub dowody jego prawdziwości. Ponieważ słowa takich osób stają się mało znaczące i mogą być łatwo złamane, więc i przysięgi ich z czasem staną się podobne i nieprawdomówność takich ludzi przechodzi tylko z złego w gorsze. Natomiast, gdzie słowa uważane są za święte tam grzech, błąd i różne fałszerstwa mają mniej dostępu.


  Nie należy jednak rozumieć, że to napomnienie Pana zabrania przysięgi w sądach prawnych. Przysięgi zalecane prawami stanowymi lub krajowymi są potrzebne, ponieważ nie wszyscy mają tak wysokie pojęcie prawdomówności. Lecz i w sądach niektórych Stanów jest dozwolone złożyć uroczyste zapewnienie zamiast przysięgi, jeśli ktoś tak woli. Dla poświęconego Chrześcijanina, zapewnienie powinno mieć takie samo znaczenie, co przysięga; on nie będzie zapewniał niczego, na co nie mógłby przysiąc. Chrześcijanin rozumie, że, jako naśladowcy i przedstawiciele Pana, jego tak i nie musi być tak wierne i prawdziwe, jakby najuroczystsza przysięga.


  Cokolwiek więcej jest ponad tak i nie "od złego jest". Pośrednio wszystkie nasze złe skłonności pochodzą od onego złego; bo czyż nie jest prawdą, że przez jego kłamstwo w Raju nastąpił upadek od doskonałości i obrazu Bożego, a z przyczyny tegoż upadku znajdujemy się teraz w tak złym i niedoskonałym stanie i narażeni bywamy na różne omyłki, z powodu własnych słabości, jak i słabości naszych bliźnich? Chociaż to napomnienie naszego Pana jest dobre dla wszystkich, mających słuchające uszy, to jednak ono jest w szczególności wskazanym dla małego stadka, dla tych, co nagięli się ku słuchaniu Jego przykazań, aby uczyć się od Niego i, na ile potrzeba, cierpieć z Nim w postępowaniu drogą sprawiedliwości. Zaiste, tacy powinni być wzorami sprawiedliwości i słuszności, a przez to być jasno świecącymi światłami, wielbiącymi ich Ojca Niebieskiego w ich domach, jak i w miejscowościach, gdzie zamieszkują.


  "Oko za oko"


  Inna z starych nauk głosiła o bezwzględnej sprawiedliwości, oko za oko, ząb za ząb. Nawet niektóre przepisy zakonu to nakazywały. Jeżeli ktoś uszkodził w czymkolwiek drugiego rozmyślnie, sam miał być w taki sam sposób uszkodzony. Tę surową sprawiedliwość przestrzegano wówczas nie tylko między Żydami, ale także między Rzymianami i Grekami. Możemy powiedzieć, że pod pewnym względem było to sprawiedliwsze prawo, aniżeli obecne, które pośrednio są zawsze korzystniejsze dla bogatych. Na przykład w obecnym czasie, za wyrządzenie drugiemu krzywdy, nakładaną jest kara pieniężna, albo pewien czas więzienia. W obu wypadkach bogaty nie odczuje tej kary tak jak biedny, ponieważ pieniędzy ma pod dostatkiem, a i spędzenie pewnego czasu w więzieniu nie jest dla bogatego tak wielką stratą jak dla biednego, jednakowoż i starodawny system wymierzania ścisłej sprawiedliwości, oko za oko, ząb za ząb, miał także pewne złe strony; albowiem rozwijał ducha feudalizmu i pobudzał do złości, mściwości, nienawiści, zazdrości, zabójstwa i do innych uczynków ciała i diabła. Widząc więc, do czego zmierzałoby ściślejsze tłumaczenie sprawiedliwości, zauważmy jaki lepszy sposób postępowania został zalecony przez Wielkiego Nauczyciela nowego zakonu.


  Oto Jego słowa: "Ja wam powiadam: Żebyście się nie sprzeciwiali złemu, ale kto by cię uderzył w prawy policzek twój, nadstaw mu i drugi". Jest to zdumiewające polecenie - któż może się do tego zastosować? Nawet, gdy zmodyfikujemy to polecenie, na ile tylko znaczenie tego słowa pozwoli, to jeszcze zauważymy, że jest to ponad możność upadłego człowieka. Ono wskazuje, jakie są wymagania Boskiego prawa doskonałej miłości. Starając się zrozumieć wyrażenie: "Nie sprzeciwiajcie się złemu, ale kto by cię uderzył w prawy policzek, nadstaw mu i drugi", należy nam wziąć przykład z naszego Pana i Apostołów. Znajdujemy, na przykład, że nasz Odkupiciel był uderzony w policzek i chociaż literalnie nie nadstawił drugiego to jednak nie próbował oddać policzkiem za policzek, ani nawet nie wypowiedział przykrego słowa. W tym więc pośrednim znaczeniu On jakoby nadstawił drugiego policzka. Takim powinno być i nasze postępowanie. Zbawiciel nasz uczynił wyrzut temu, co Go uderzył, lecz słowami łagodnymi, przeto i my możemy z właściwością naśladować tego przykładu i uważać to za zgodne z tą lekcją naszego Pana.


  Możemy także zauważyć jak nasz Pan, gdy był zagrożony przez tłum i wzięty na wierzchołek góry, aby był z niej zrzucony, nie użył Swojej nadludzkiej mocy, by szkodzić Swoim oponentom, lecz przeszedł przez pośrodek ich, widocznie wywierając na nich wprost lub pośrednio pewien powstrzymujący wpływ, ponieważ wiedział, że czas Jego śmierci jeszcze nie nadszedł. Podobnie i my możemy używać jakiegokolwiek moralnego wpływu, na jaki tylko zdobyć się możemy w celu wyzwolenia się z mocy naszych wrogów i ufać, że Boska opatrzność będzie czuwać nad nami, aż dokąd nasze lekcje i doświadczenia zostaną uzupełnione - aż nasz czas do przejścia poza zasłonę nadejdzie. Podobnież Apostoł Paweł, gdy się dowiedział, że Żydzi czyhali na jego życie, on nie odgrażał się im, ani nie modlił się, aby ich co złego spotkało; lecz użył wszelkich możliwych i godziwych sposobów, aby przeciwdziałać ich niegodziwym zamiarom. Wysłał posłańca do hetmana, wzywając ochrony od świeckiej władzy, a przy innej okazji bronił się przez apelowanie do ludu - Jan 18:22,23; Dz.Ap.23:1-5,17.


  Nauką dla nas w tym jest, że możemy użyć wszelkich legalnych i godziwych sposobów dla samoobrony, a nawet niekiedy roztropnym jest uciec przed niebezpieczeństwem lub prześladowaniem, jak to nasz Pan polecił, a Apostołowie dali tego przykład (2Kor.11:32; Mat.10:23). Lecz nie jesteśmy upoważnieni do odwetu. Chociaż podany przez Pana sposób postępowania zdawać się może trudnym, lecz bez wątpienia, że w końcu on okaże się najlepszym. Pamiętajmy na słowa naszego Pana: "Którzy miecz biorą, od miecza poginą", a także na słowa Apostoła wypowiedziane do Kościoła: "Jeżeli jedni drugich kąsacie i pożeracie, patrzcie, abyście jedni od drugich nie byli strawieni (Mat.26:52; Gal.5:15). Widoczną lekcją tego jest:


  "Pokoju naśladujcie z wszystkimi"


  "A temu, który się z tobą chce prawować i suknię twoją wziąć, puść mu i płaszcz". Poprawne tłumaczenie tego tekstu wskazuje, że gdyby ktoś chciał iść z tobą do sądu i zabrać twoją suknię, powinieneś ugodzić się z nim, choćby to nawet miało pozbawić cię nie tylko sukni, ale i płaszcza. Ta lekcja ustępstwa i nie sprzeciwiania się jest bardzo trudną do nauczenia się. Bez wątpienia wielu starałoby się korzystać z takiego usposobienia, wobec czego człowiek taki wyszedłby na tym bardzo źle. To jednak nie dowodzi, że rada naszego Pana była niemądra nawet na ile to się tyczy obecnego życia. Z pewnością, że stosowanie się do tej lekcji byłoby dla nas korzystnym pod względem wyrabiania w sobie przymiotów Pańskich; a ponadto przykład nasz może niekiedy wywrzeć dodatni wpływ na tych, co oszukańczo i niegodziwie wykorzystują nasze posłuszeństwo Wielkiemu Nauczycielowi.


  Wiemy także, iż Bóg jest w zupełności zdolnym wynagrodzić nam wszelką stratę, jaką byśmy ponieśli w posłuszeństwie Jego przykazaniom. Nie powinniśmy zapominać tych dwóch okazji, przy których Jezus kazał uczniom zapuścić sieci po ich bezowocnym łowieniu przez całą noc. Widzimy, że przy obu okazjach ogromna ilość ryb została cudownym sposobem złowiona. Ten, co jest za nami jest mocniejszy, aniżeli wszyscy, którzy są przeciwko nam, przeto nie potrzebujemy wątpić, że wierność Jemu i posłuszeństwo dla Jego Słowa wyjdzie ostatecznie na nasze dobro. Pamiętajmy także na przypowieść, która mówi: "Niejeden udziela szczodrze, a wżdy mu przybywa; a drugi skąpi więcej niż trzeba, a wżdy ubożeje" (Przyp. Sal.11:24). Nie zawsze ten, co najenergiczniej walczy o swoje prawa zajdzie najdalej, nawet pomiędzy ludźmi światowymi.


  "Idź z nim i dwie"


  Następne napomnienie Pana jest na ogół źle zrozumiane. Ono nie znaczy, że mamy się odrywać od naszych obowiązków i spraw życiowych na czyje bądź żądanie. W dawnych czasach niektórzy urzędnicy mieli prawne upoważnienie do zmuszania ludzi do pewnej rządowej pracy. Zauważmy, na przykład, jak Szymon Cyrenejczyk był zmuszony do niesienia krzyża za Pana Jezusa. Słowo "przymuszał", w naszym zwykłym tłumaczeniu, pochodzi z takiegoż samego słowa greckiego i stosuje się do legalnego zniewalania. W obecnych czasach w podobnych sprawach mówiono by "rozkazywał". To napomnienie naszego Pana znaczy, ze naśladowcy Jego powinni być tak wspaniałomyślni, hojni i szczodrzy, że nie tylko wypełnią wszelkie legalne nakazy, lecz będą gotowi iść dalej - czynić więcej aniżeli jest wymaganym.


  Czyniąc z serca i z ochotą wszystko, a nawet więcej niż było rozkazane, naśladowcy Pana ujawniają onego szczodrobliwego ducha, który znamionował Jezusa i Jego nauki. Takim uczuciem się rządząc, wierni będą rozpoznani jako uczniowie Jezusowi. Zaprawdę powiedzieć możemy, że cała treść nauk Pańskich i Apostolskich jest przeciwną sknerstwu, sobkostwu i samolubstwu, a zgodną ze szczodrobliwością, pełną miarą, potrząśniętą, natłoczoną i opływającą. Miara Chrześcijanina nie będzie w niczym krótką, choć może być zawsze trochę więcej - musi być zawsze pełną, a nigdy skąpą. Takim jest pierwiastek onego wyższego prawa miłości i tegoż ducha szczodrobliwości w naszym sercu.


  Z podobną troskliwością Nauczyciel napomina, że mamy dawać i pożyczać tym, co żądają. Nie mamy przypuszczać, aby myślą Jego było, że rodzic powinien dać swemu dziecku brzytwę, gdy dziecko o nią płacze; lub by udzielać drugim pożyczek albo darów ku ich szkodzie. Miłość musi być podstawą całego naszego postępowania; albowiem jest ona esencją Boskiego prawa. Nie możemy też rozumieć, aby myślą Pana było, że powinniśmy zaniedbać własnego dobra lub dobra swego domu i rodziny, rozdając i wypożyczając wszystko innym. Należy nam rozumieć, że nasz Pan chce, abyśmy w tej rzeczy, jak i w innych, byli roztropnymi jak węże a szczerymi jak gołębice. Rzeczą, do której On zachęca jest widocznie duch, czyli usposobienie, które by z przyjemnością pożyczało i udzielało potrzebującym i które byłoby nader baczne, aby stosować się do tego napomnienia, rządząc się przy tym rozsądkiem, co do czasu, miejsca i osób. Inaczej mówiąc, duch Chrystusowy jest duchem szczodrobliwości, a nie duchem samolubstwa i skąpstwa. Ludzie poświęceni, a mający jeszcze w sobie więcej lub mniej samolubstwa, powinni o tym wiedzieć. Prawdopodobnie mało jest takich, którzy są w niebezpieczeństwie szkodzenia sobie lub tym, co są od nich zależni przez zbyt wielką szczodrobliwość.


  Miłuj Bliźniego


  Miłość bliźniego była zarysem zakonu i starsi Żydowscy mieli słuszność zachęcając do niej; lecz oni dodali, że nieprzyjaciela należy nienawidzić, pomimo że zakon nic podobnego nie mówił; przeciwnie, nakazywał, że gdyby kto widział wołu lub osła, należącego do nieprzyjaciela jego, w niebezpieczeństwie lub zbłądzonego, powinien go wyratować i odprowadzić właścicielowi, choćby ten był jego wrogiem i choćby go to miało kosztować wiele czasu i trudu. To też nasz Pan wykazał istotne znaczenie zakonu, czyniąc go tym zacniejszym, gdy powiedział: "Aleć Ja wam powiadam: Miłujcie nieprzyjacioły wasze i módlcie się za tymi, którzy was prześladują; abyście byli synami Ojca waszego, który jest w niebiesiech" (Tak wiersz 44 jest oddany w poprawnym tłumaczeniu, zgodnie z najstarszym Manuskryptem Greckim, który omija część tego wiersza).


  Jeżeli jesteśmy synami Bożymi, to musimy mieć Jego ducha, Jego usposobienie. Jeżeli w jakimkolwiek stopniu brak nam tego usposobienia, by miłować i dobrze życzyć naszym nieprzyjaciołom jak i bliźnim, w takim samym stopniu brak nam dowodu, że znajdujemy się w społeczności z Ojcem Niebieskim i z naszym starszym bratem, Odkupicielem i Nauczycielem. Tu znowu wchodzi lekcja uczynności, wskazująca, że mamy być wielkiego serca, czyli wspaniałomyślni. Jak możemy wyrabiać w sobie te konieczne przymioty, podczas gdy nasze naturalne skłonności są złe, samolubne i daleko odpadłe od obrazu Bożego, pod tym względem? Odpowiadamy, że cały kurs naukowy w szkole Chrystusowej jest właśnie w tym kierunku. Aby nauczyć nas miłosierdzia i sympatii ku drugim. Pan wykazuje nam naszą własną nieudolność i słabość; aby zachęcić nas do wspaniałomyślności i przebaczania drugim, Bóg zaznajamia nas o Swoim wielkim miłosierdziu i łasce ku nam. Aby sprawa ta była nam wyraźniejszą jesteśmy zapewnieni, że nasze przebaczenie i stanowisko wobec Boga może być podtrzymane tylko przez rozwijanie w sobie i okazywanie takiego samego ducha ku naszym winowajcom i nieprzyjaciołom.


  Należy nam być wspaniałomyślnymi ku tym, którzy naruszają nasze prawa, tj. ku naszym nieprzyjaciołom. To nie znaczy, że Bóg uznaje Swoich nieprzyjaciół i darzy ich Swoim błogosławieństwem, w takiej samej mierze, jak Swoich przyjaciół i dzieci; ani też nie znaczy, że my mamy miłować naszych nieprzyjaciół w taki sam sposób jak naszych serdecznych przyjaciół i towarzyszy. Bóg udziela szczególniejszego błogosławieństwa tym, co są w społeczności z Nim, podobnie i my możemy darzyć większą miłością i przyjaźnią tych, co są w zgodzie z nami. Główną lekcją tego znowu jest dobroć i wspaniałomyślność.


  Miłowanie tych, co nas miłują


  Nasz Pan wykazał, że gdybyśmy tylko odwzajemniali się tym, co nas miłują, to bylibyśmy jeszcze dalekimi od tego wzoru, który On nam wystawił i od tych lekcji, których musimy się nauczyć, jeżeli chcemy być współdziedzicami z Nim i uczestnikami chwały, czci i nieśmiertelności w królestwie. Nawet celnicy i grzesznicy miłują tych, którzy ich miłują - ktoś musiałby być bardzo złym człowiekiem, gdyby odpłacał się złem za dobro i nienawiścią za miłość. Chociaż świat uznaje zasadę, aby miłować tylko tych, co nas miłują, to jednak stosowanie się tylko do tej zasady nie byłoby dostatecznym dla naśladowców Pana; oni muszą wznieść się na wyższy poziom, jeśli chcą być Jego uczniami.


  Tak samo pozdrawiania i drobne objawy grzeczności w codziennym życiu, powinniśmy okazywać nie tylko naszym braciom cielesnym lub duchowym, ale wszystkim. Nam należy mieć uprzejme uczucia ku wszystkim, okazywać je i wyrażać, a tym sposobem orzeźwiać i rozweselać wszystkich, z którymi mamy styczność. Tu znowu główną myślą jest wspaniałomyślność - zacność charakteru i szlachetność postępowania.


  Doskonałymi jak Ojciec


  Ostatni wiersz naszej lekcji jest jakoby koroną całej instrukcji, bo mówi, że wzorem, na który mamy patrzeć i naśladować, jest nasz Ojciec Niebieski - mamy być tak doskonałymi jak On doskonałym jest. O, tak! On wielki Nauczyciel nie mógł nam wystawić żadnego innego wzoru, czyli ideału, jak tylko doskonały. A jednak On wiedział, że w teraźniejszym życiu i w obecnych warunkach grzechu i śmierci, oraz w naszych śmiertelnych ciałach, żaden z Jego uczni nie będzie w stanie dojść do tego ideału - nie będzie mógł ściśle naśladować tego wzoru. Co On tedy miał na myśli? Odpowiadamy, że On wystawił przed nami doskonały wzór z poleceniem, abyśmy w miarę, na ile Go miłujemy i chcemy otrzymać jego uznanie, starali się kształtować nasze charaktery na podobieństwo charakteru naszego Ojca Niebieskiego.


  Fakt, że nasze wysiłki w tym kierunku nie mogą być uwieńczone doskonałym wynikiem, sprowadza nam także pewne błogosławieństwo, ponieważ wykazuje nam nasze niedoskonałości i potrzebę przykrycia nas szatą sprawiedliwości Chrystusowej, aż dokąd nie dojdziemy do naszej przemiany przy pierwszym zmartwychwstaniu, gdy staniemy się podobni Jemu, ujrzymy Go jakim jest i stawszy się uczestnikami Jego chwały będziemy mogli, tak jak On doskonale odzwierciedlać charakter naszego Niebieskiego Ojca. W międzyczasie, wszystkie nasze mimowolne uchybiania bywają łaskawie przykrywane zasługą naszego Odkupiciela, który stoi jako nasza rękojmia, czyli gwarancja, że nasze wysiłki, by naśladować ten wystawiony nam ideał, są szczere, z serca płynące. Bóg osądzi nas za godnych lub niegodnych zmartwychwstania, nie według naszego ciała, ale według uczuć i wysiłków naszego serca, jako Nowe Stworzenie.


  Elementarz ilustracją


  W początkowych oddziałach w szkole, dzieci otrzymują elementarz, w którym oprócz drukowanych liter są także podane wzory liter w kształcie takim jak je należy pisać. Zadaniem ucznia jest naśladować te doskonałe rysy poszczególnych liter. Z pewnością, że każde skromne dziecko czuje się zakłopotane tym, że nie może stawiać liter tak jak są oddane w elementarzu. Przeto nauczyciel tłumaczy dzieciom, że nie spodziewa się, aby one pisały akuratnie tak jak jest w elementarzu, ale że gdy będą starać się naśladować tych wzorów to będą nabierać coraz lepszej wprawy w wzorowym pisaniu. Jak pięknie przykład ten ilustruje słowa naszego Mistrza: "Bądźcie doskonałymi, jako i Ojciec wasz, który jest w niebiesiech, doskonały jest", oraz sposób, w jaki On chce abyśmy korzystali z tej instrukcji!


  Dalsza ilustracja: Obowiązkiem nauczyciela jest zegzaminować pracę uczni i w wielu wypadkach on znajduje, że najlepsze naśladownictwo oryginału jest na pierwszej linijce, w następnych zaś, praca jest coraz lichsza. Podobnie rzecz się ma w szkole Chrystusowej. On wielki Nauczyciel także spostrzega, że najlepsze wysiłki w naśladowaniu Boskiego charakteru są okazywane przez jego uczni na początku ich Chrześcijańskich doświadczeń, w późniejszych zaś niepowodzenie. Czemu tak jest? Odpowiedź jest taka sama w obu wypadkach. Dziecko przy dalszym pisaniu, nie patrzy na oryginalny wzór, lecz na swój własny nieudolny wysiłek, stąd osiąga coraz lichsze wyniki. Tak samo jest z uczniami w szkole Chrystusowej - ich liche rezultaty są z tej przyczyny, że porównują swe wysiłki jedne z drugimi, zamiast trzymać przed swym umysłem ustawicznie on wzór doskonały - "Bądźcie doskonałymi jako i Ojciec wasz, który jest w niebiesiech doskonały jest".


  Jako ziemski nauczyciel napomina i ćwiczy ucznia, tak i Pan z dobrocią i cierpliwością napomina i ćwiczy swych uczni. Czyż to nie wyjaśnia tych różnych ćwiczeń, jakie Bóg zsyła na każde dziecko zanim ono może być ostatecznie przyjęte do Jego domu i chwały; które musi być wpierw przypodobane obrazowi Syna Jego, który jest istnym wyobrażeniem istności Ojcowskiej? Rozpocznijmy więc naszą lekcję na nowo, jakoby na nowej karcie, by kopiować podobieństwo charakteru naszego doskonałego Ojca, który jest w niebiesiech. Nie spoglądajmy więcej na samych siebie i na to, cośmy poprzednio osiągnęli, ale raczej idźmy za przykładem Apostoła, który powiedział: "Tego co za mną jest zapamiętywając, a do tego co przedemną jest śpiesząc, bieżę do kresu ku zakładowi powołania Bożego" (Filip.3:14). Starajmy się uczyć cierpliwie tych wszystkich ważnych lekcji naszego uczniostwa i tych chwalebnych nadziei wystawionych w obietnicach Boskiego Słowa.


  "Strzeż drzwi warg moich"


  Tekst, który użyliśmy na wstępie niniejszej lekcji podaje nam poważną myśl. Osoby poświęcone Bogu wiedzą, że język jest to członek, którego najtrudniej utrzymać w posłuszeństwie. Przeto jest rzeczą właściwą dla nich modlić się: "Strzeż drzwi warg moich". A gdy modlitwa taka jest szczerą i z głębi serca płynącą, to będzie znaczyć, że ten, co się tak modli, oprócz szukania pomocy od Boga, będzie także ze swej strony czynił wszystko możliwe, aby nad językiem swym mieć należytą kontrolę. Boska pomoc także nadejdzie zgodnie z niniejszą lekcją, która zapewnia nas, że to nie wargi są winne, ale serce jest tym, co potrzebuje udoskonalenia i odrodzenia przez Ducha Świętego; albowiem "z obfitości serca usta mówią". Lekcją tego jest, że trudności, jakie mamy z naszymi wargami mogą być naprawione w sercu. Nam potrzeba, aby serca nasze były w większej jedności z sercem Wszechmocnego - aby były nastrojone chwalebnymi przymiotami charakteru Bożego, co ujawnia się nie tylko w sprawiedliwości ku drugim, ale także w miłosierdziu, miłości, uprzejmości ku wszystkim.


  W.T. 1906 - 76.


  Straż 1931 str. 135 - 138.


  R3795 do 3798


  NAJWIĘKSZY W KRÓLESTWIE.


  Mat.18:1-14.


  "Nie jest wolą Ojca waszego, który jest w Niebiesiech, aby zginął jeden z tych maluczkich". - (w.14).


  Po widzeniu na Świętej Górze, które przedstawiało chwalebne wtóre przyjście Chrystusa, nastąpiła pokusa. Coś podobnego w doświadczeniach ludu Bożego dzieje się aż dotąd. Najwyższe i najchwalebniejsze widoki rzeczy niebieskich, jakie Pan dla ludu Swego przeznaczył, bywają prędko zachmurzane ziemskimi doświadczeniami i trudnościami, które służą do wypróbowania i udowodnienia nam, czy rzeczywiście jesteśmy z klasy królestwa - czy poddamy się niebieskiemu formowaniu i kształtowaniu, abyśmy mogli być odpowiednimi do królestwa a przez zupełne poddanie się Boskim instrukcjom w szkole Chrystusowej czy uczynimy swe powołanie i wybranie pewnym, by otrzymać dział w królestwie, do którego zostaliśmy powołani.


  Mniemanie uczniów odnośnie królestwa Chrystusowego było podobne do tego, jakie wszyscy Ży-


  dzi w owym czasie mieli tj., że będzie ono ustanowione przez wielkiego Mesjasza, wielkiego Króla, który osiągnie panowanie nad całą ziemią, że w łasce u Boga będący naród Izraelski stanie się szczególnym przedmiotem Jego opieki, wywyższenia i najbliżej Niego w królestwie i że przez Jego królestwo wszystkie narody i pokolenia będą błogosławione jak to Bóg obiecał i przysiągł Abrahamowi. Uczucia te zostały tym więcej rozbudzone w umysłach ludu przez okazanie się Jezusa, Jego zadziwiających słów żywota i cudownych czynów, świadczących, że żaden człowiek jeszcze tak nie mówił jako ten mówi i że Mesjasz nie mógłby chyba większych rzeczy czynić jak Jezus czynił. Pomimo tego naród Izraelski był w niepewności, ponieważ jego kapłani, nauczyciele, naczelnicy itp. odrzucili Jezusa i byli Jego wielkimi przeciwnikami. Uczniowie jednakowoż, wierzyli Jezusowi, chodzili za Nim i trzymali się Jego obietnicy, iż tak oni, jak i wszyscy Jego naśladowcy będą mieli udział w chwale Jego królestwa.


  Prawdopodobnie uczniowie, którzy nie byli z Panem na górze Przemienienia odczuwali nieco zazdrości przeciwko tym, co mieli ono widzenie i o tym mówili. Czy miało to znaczyć, iż Piotr, Jan i Jakub, którzy byli z Panem na górze, mieli być więcej uprzywilejowanymi od pozostałych uczni, gdy królestwo zostanie ustanowione? Idąc w nieznacznym oddaleniu za Jezusem dysputowali dość gorąco o tym, który z nich będzie większym w przyszłym królestwie. Jezus niezawodnie wiedział temat ich dysputy, lecz zamiast udzielić nagany najbardziej winnym, uważał raczej, by z tej sprawy uczynić ogólną naukę korzystną i pożyteczną dla nich wszystkich. Czy przykład ten nie jest godnym naśladowania dla wszystkich wierzących? Czy nie byłoby to rzeczą rozumną z naszej strony, by unikać na ile to tylko jest możliwym osobistego gromienia lub strofowania kogokolwiek? Wszyscy ludzie mają wady i ułomności jedni pod takim drudzy pod innym względem, więc rzadko kiedy jest rzeczą właściwą wystawiać jakąś jednostkę w Ciele Chrystusowym na specjalne strofowanie; jest zwykle lepiej postąpić tak jak Mistrz w tym wypadku postąpił, tj. odnośnie danego przedmiotu dał ogólną naukę, która była korzystną dla wszystkich; nie tylko dla tych, co błędnie coś podobnego czynią, lecz także i dla tych, którzy w swych poglądach i postępowaniu znajdują się bliżej słuszności.


  "Jako małe dziecię".


  Jezus zapytał się uczni, co to za temat tak bardzo zajął ich uwagę i doprowadził do tak gorącej dyskusji? Wstydzili się jednak przyznać, że spierali się o to, który z nich będzie pierwszym lub największym w królestwie. Cała ta sprawa była przecież tylko łaską dla nich; zrozumiewali oni, iż nic takiego nie uczynili, co by im dawało prawo do tak wysokiego zaszczytu i że powołanie do uczestnictwa w królestwie było li tylko z łaski; czemu więc mają się spierać pomiędzy sobą o to, w jaki sposób ich Mistrz Swe królewskie łaski rozdzieli? Czuli się więc zmieszani, lecz Jezus nie napierał z pytaniem. Wiedząc o całej tej sprawie dał im poznać, iż świadomy jest nie tylko ich słów, lecz nawet intencji ich serc. Jezus nader umiejętnie i łagodnie zastosował Swoje strofowanie, nie gromiąc w surowy sposób, ani grożąc tym, którzy dostojeństwo pożądali.


  W pobliżu znajdowało się dziecię. Jezus wziął je i postawił w pośrodku uczniów. Poczym, według oświadczenia Marka (9:36) wziął je na ręce Swoje. Uwaga ich została skoncentrowana na ten szczególny czyn a tym sposobem zostali przygotowani do lekcji - którą dziś wielu mylnie zrozumiewa przypuszczając, że nasz Pan miał na myśli, że królestwo niebieskie składać się będzie głównie z małych dzieci. Lecz nie takiej treści była nauka Jezusa, którą przedstawiał Swym uczniom. Jezus nie powołał na swych uczni małych dzieci, a i Sam nie rozpoczął Swej misji, gdy był dzieckiem, lecz gdy liczył trzydzieści lat życia. Nie dowodzi to jednak, iż nie posiadał On serdecznej sympatii dla dzieci, owszem, pokazał to, gdy brał niektóre z nich na Swoje ręce, błogosławił je i mówił: "Nie zabraniajcie dziatkom przyjść do Mnie, bo takich (podobnych w usposobieniu) jest królestwo niebieskie". Pan nasz miłował niewinność i prostotę małych dziatek i chętnym był okazać Swą własną uniżoność stosując się do życzeń matek, by pobłogosławił ich dzieci. Zaiste, możemy być pewni, iż żaden dobry mężczyzna lub dobra niewiasta nie może nie miłować dziecięcej niewinności i prostoty.


  "Największy w Królestwie Niebieskim".


  Nie mamy też rozumieć, ze Jezus, ponieważ rozpoczął Swoją misję mając lat trzydzieści, że ci, których On powoływał na uczni byli w wieku dojrzałym, że to ogranicza wiek każdego, który chciałby się stać naśladowcą Chrystusa podczas obecnego wieku Ewangelii. Przeciwnie, wierzymy, iż wielu w dość młodym wieku posiadało wystarczający zasób wyrozumienia o Jezusie, o Jego dziele odkupienia, jak również zaproszenia by przez zupełne poświęcenie swego serca, życia i wszystkich intencji, mogli się stać Jego uczniami i widocznie osiągnęli dość jasne pojęcie tego, co uczynili. Czujemy się nawet, aby zachęcić tych, co będąc w młodym wieku znajdują się w usposobieniu i są gotowi poświęcić swoje życie Panu, by wierzyli, iż tak postąpiwszy nie tylko, że zostaną przyjęci, lecz w dodatku o tyle prędzej wejdą do odpocznienia wiary i zachowani będą od przykrych doświadczeń i zawodów, jakie spotykają tych, którzy szukają najpierw świata i jego przyjemności.


  W niniejszej, jednak lekcji powinniśmy zauważyć, iż Pan nie zwraca się do dzieci, ani prowadzi dyskusji o nich, lecz wykorzystał tę okoliczność jako przykład i ilustrację prostoty, pojętności i pokory. To wywarło silne wrażenie na umysły uczni, gdy spoglądali na to dziecię tam siedzące; nieświadome wielkiego zaszczytu, jaki je spotkał, iż zostało użyte przez wielkiego Króla królów, by dostarczyło nauki dla Jego uczniów. Myśl naszego Pana jest wyraźnie ujawnioną w wierszu czwartym, który mówi: "Kto się tedy uniży jako to dziecię, ten ci jest największym w królestwie Niebieskim".


  Nie przeoczajmy tego faktu, że Jezus mówi tu o królestwie Niebieskim, a nie o świecie, jak również i tego, że myślą apostołów nie było, który z nich pójdzie, a który nie pójdzie do królestwa Niebieskiego, lecz - przypuściwszy, że wszyscy się tam znajdą - który z nich będzie większym? Odpowiedź Pana obejmowała w sobie znaczenie, iż ten, co w usposobieniu swoim będzie najwięcej zbliżony do dziecięcia, najpokorniejszy, najskromniejszy, najskłonniejszy do przyjęcia nauki i poddania się kierownictwu, ten będzie największym. Myśl ta odnosi się do Kościoła tak w obecnym jak i w przyszłym jego stanie. W obecnym czasie kościół - królestwo - jest w stadium zarodku, w procesie rozwijania i przygotowywania się, nie jest przyodziane w chwałę, ani jest uznane od świata, uznawane jest od współczłonków i od Pana. Pokora i usposobienie dziecięcej prostoty pomiędzy braćmi w obecnym czasie powinno być cenione jako oznaka wyższości z Boskiego punktu widzenia. Tacy, którzy w obecnym czasie mogą być przypodobani dzieciom, będą z pewnością odpowiednio wywyższeni w przyszłości, gdy królestwo zostanie ustanowione w wielkiej mocy i chwale, w celu błogosławienia wszystkich rodzajów ziemi.


  W harmonii z tą myślą, iż pokorni, pojętni, skromni i pełni prostoty mają być uważani za największych, powinniśmy się spodziewać we wszystkich zgromadzeniach ludu Bożego, że ci, co zostali obrani na stanowiska starszych i naczelników w Zborze będą właśnie najpokorniejszymi w myśli i postępowaniu z całego grona. Gdyby miało być inaczej, to wskazywałoby, że zgromadzenie nie zrozumiało, ani oceniło należycie myśli objętej w naszej lekcji i nie zastosowało się do niej.


  To nie ma jednak znaczyć, iż brat posiadający pięć talentów powinien być zupełnie nieświadomy tego lub, że powinien zaniedbać używania ich; ani nie znaczy, aby miał on zamrużyć oczy i nie widzieć tego, że niektórzy bracia mniej od niego talentów posiadają; lecz znaczy, iż on powinien posiadać tyle miłości i pokory, że jedynym jego pragnieniem odnośnie jego talentów powinno być, aby użyć je dla dobra sprawy Bożej - na tyle powinien być pokornym i gorliwym w służbie Pańskiej, że ani na chwilę nie powinien pomyśleć lub planować, aby talentów swych użyć dla zadowolenia osobistych swych ambicji, by chełpić się lub w jakimkolwiek znaczeniu lub stopniu starać przytłumić talenty, sposobności i przywileje innych by tym sposobem tylko jego zdolności były widziane i uznawane. Znaczy to jeszcze, iż jeżeli on posiada pięć talentów a ma ducha dziecięcej prostoty i pokory, to będzie miał takie zainteresowanie w drugich braciach, że uczyni wszystko, co tylko jest rozsądnym i możliwym dla dobra wspólnej sprawy i dla dopomożenia drugim braciom i siostrom mającym niektóre talenty do zużytkowania w taki sposób, by wyszło to ku zbudowaniu i wzmocnieniu wszystkich, by tym sposobem całe Ciało Chrystusowe mogło obsługiwać wzajemnie swe wymagania i potrzeby w wierze, w nadziei i w miłości.


  "Jeżeli się nie nawrócicie".


  Słowo nawrócić się, oznacza uczynić zwrot, odmienić się, lecz wielu przeocza obszerne znaczenie tego słowa i mniema, że ono oznacza tylko jedno, mianowicie porzucenie grzesznej łączności ze światem, ze złem i wejście do społeczności z Bogiem. Pan nasz nie mógł mieć na myśli ażeby Jego Apostołowie nie byli nawróceni w takim znaczeniu tego słowa - aby jeszcze byli obcymi, oddalonymi od Boga. Jezus znał ich dobrze, iż byli prawdziwymi Izraelczykami. W modlitwie Swojej Jezus oświadcza: "Twoić byli i dałeś mi je, a jam je zachował". Gdy mówił do Swoich uczni o nawróceniu to miał na myśli, iż muszą oni nawrócić się, czyli pozbyć tego usposobienia, w jakim się znajdowali, to jest: ambitnej pożądliwości, zaszczytnych stanowisk i honorów w królestwie, bo inaczej wcale tam się nie dostaną. Byli oni już wówczas w królestwie będącym w zarodku, dlatego Jego myślą było, iż jeżeli w zapoczątkowanym królestwie naśladowcy Jego nie wyrobią w sobie ducha dziecięcej prostoty i pokory, a nie pozbędą się ducha samolubnej i grzesznej ambicji, to całkiem utracą możność wejścia do chwalebnego Tysiącletniego królestwa.


  Co za poważna lekcja mieści się w tym dla Pańskich naśladowców - dla Jego "maluczkich". Pokazuje, że chociaż On nas powołał do najwyższej i najzacniejszej chwały i czci to jednak osiągnięcie tego wysokiego stanowiska, uczynienie naszego powołania i wybrania pewnym zależeć będzie od tego, w jaki sposób przyjmujemy ten zaszczytny przywilej, to powołanie. Jeżeli ono wzbudzi w nas samolubne aspiracje o wielkość, zaszczyty i honory pomiędzy ludźmi, to będzie oznaką ujemnego, złego skutku. Skutek, jaki Bóg zamierzył, aby się w nas okazał jest, iż mamy rozumieć naszą niegodność tak wysokiego zaszczytu, że mamy się czuć nader małymi w oczach Bożych i podziwiać, że On łaskawie zezwolił, aby z pomiędzy upadłych ludzi był dokonany wybór tego nielicznego grona, które ma stanowić Oblu bienicę Barankową i współdziedziców Jego królestwa. W miarę jak powołani uczą się teraz w szkole Chrystusowej, wzrastając w łasce i znajomości, to pokora i prostota nie ma w ich zanikać, lecz owszem ma się coraz więcej pomnażać. Muszą pojmować swoją nieudolność i niegodność tak wielkiego dostojeństwa, a wszystkie błogosławieństwa przyjmować jako z łaski i hojności Bożej.


  Motywem do postępowania, dla prawdziwych uczni Chrystusowych, którzy w łasce i miłości Pana swego chcą pozostać i zapewnić sobie powołanie i wybór do Jego królestwa, nie może być samolubstwo, zamiłowanie zaszczytnych stanowisk, wpływu lub sławy. Czym tedy ono ma być? Odpowiadamy: motywem musi być miłość - miłość do Boga, miłość do braci i w końcu sympatyzująca miłość do wszystkich ludzi, włączając nawet naszych nieprzyjaciół, z których wielu jest takimi niezawodnie tylko z powodu zaślepienia. Apostoł określa tę rządzącą i pchającą potęgę w prawdziwych naśladowcach Jezusa mówiąc: "Miłość Chrystusowa przyciska (zmusza) nas, jako tych, którzyśmy osądzili, iż ponieważ jeden za wszystkich umarł, tedy wszyscy byli umarłymi; a że za wszystkich umarł (znaczy), aby ci, którzy żyją już więcej sobie nie żyli, ale temu, który za nich umarł i jest wzbudzony". - 2Kor.5:14,15.


  "Kto was przyjmuje mnie przyjmuje".


  Mowa naszego Pana w dalszym ciągu była tej samej treści, gdy powiedział: "Kto by przyjął jedno dziecię takie w imię moje mnie przyjmuje". On nie odnosi się tu do przyjmowania małych dzieci, lecz do przyjmowania uczni w Jego imieniu - do przyjmowania takich, którzy posiadają charakter pełen dziecięcej prostoty, a tym samym znamię prawdziwego uczniostwa Chrystusowego. Ktobykolwiek przyjął jednego z tych pokornych, wiernych i skromnych, nie z powodu jakiejś światowej jego sławy lub dobrego imienia, nie z powodu chełpliwości, iż jest czymś wielkim, ale z powodu, że jest naśladowcą Chrystusa, że daje dowody, iż posiada Jego Ducha - kto by takiego przyjął, to według oświadczenia Pana, taki czyn będzie uważany i nagrodzony jakoby przyjął samego Mistrza.


  Zaś z drugiej strony, Pan Jezus powiedział: kto by skrzywdził jednego z tych małych, czyli pokornych w myśli i sercu - lepiej by mu było aby kamień młyński zawieszony był do szyi jego i utopiony był w głębokości morskiej. Słowo przetłumaczone w tym miejscu "zgorszył" pochodzi z greckiego "skandalon" i jest bardzo zbliżone do słowa używanego także w polskim języku "skandal". Słowo to w swym oryginale oznacza "patyczek przy pułapce, na którym przynęta bywa przyczepiona, a który, poruszony przez zwierzę, odskakuje, powodując zatrzaśnięcie pułapki". Pan nasz nie miał na myśli, kto by rozgniewał lub źle się obszedł z jednym z Jego uczni, lecz kto by takiego usidlił, uszkodził duchowo, do skandalu przywiódł lub tp.


  Gdyby ktoś utopionym został w morzu nie poniósłby przez to żadnej przeszkody do zmartwychwstania i przyszłego życia, lecz gdyby usidlił, przywiódł do złego, zgorszył jednego z tych małych Pańskich, ku jego duchowej szkodzie, to tym samym ściągnąłby taki gorszyciel sam na siebie pewne szkody sięgające poza okres teraźniejszej egzystencji - poniesie szkodę, czyli pewną stratę w przyszłym życiu, w czasach zmartwychwstania zapewnionego całej ludzkości przez wielką ofiarę Zbawiciela. Pan nasz nie powiedział, jakiego rodzaju stratę lub karę taki gorszyciel poniesie, lecz zaznaczył, iż wpływ jej na przyszłą egzystencję takiego człowieka będzie tak znaczny, iż daleko lepiej by mu było, aby zamiast tej przyszłej straty, jego obecne doczesne życie zostało skrócone; a wiadomo nam jak wszyscy cenią każdą chwilę życia na ziemi, jaka jest dozwoloną.


  Biada światu dla zgorszenia.


  Pan Jezus po wypowiedzeniu jak ważną będzie


  sprawa dla każdego, kto by zgorszył jednego z tych maluczkich to jest jednego z poświęconych Jemu uczni, wielki Nauczyciel stosuje w wierszu siódmym Swoją lekcję do świata, oświadczając, iż znaczna część trudności i utrapień świata przychodzi z tego samego powodu - "skandalon". Zgorszenia i sidła, czyli podstępy, oszustwa itp. powodują wielki procent obecnego niezadowolenia, lecz muszą one być, ponieważ są one nieuniknioną częścią ogólnego zamieszania spowodowanego przez grzech - zamieszania, które ostatecznie przyczyni się do tego, iż ludzkość znienawidzi grzech i zapragnie rządów sprawiedliwości i królestwa Bożego. Lecz Pan nasz dodaje, iż chociaż te nadużycia i zgorszenia spowodują znaczne kłopoty dla wielu na świecie, to jednak najwięcej szkody przyniosą one tym, co je spowodowali "człowiekowi onemu, przez którego zgorszenie przychodzi".


  Dlatego też ci, co stanowią lud Boży mają się mieć na baczności, aby, bez względu ile drudzy będą szkodzić, uprawiać zło, gorszyć, aby stronili od takich rzeczy i pamiętali, że są naśladowcami Tego, który był cichym i pokornym, który szkody nikomu nie uczynił, lecz przeciwnie, życie Swoje oddał dla korzyści innych. Skłonność do czynienia czegoś, co mogłoby być "skandalon", zgorszeniem lub szkodą dla drugich, przedstawia Pan w ilustracji jako wadę charakteru, która pomimo swej szkodliwości może jednak być tak ściśle spojoną z nami, a nawet zdawać się nam tak drogą jak prawa ręka, noga lub oko nasze. To gorszenie drugich może się objawiać w jednej lub drugiej formie, lecz w każdym wypadku ci, którzy chcą być naśladowcami Księcia pokoju i ostatecznie stać się współdziedzicami w Jego królestwie, muszą jako dobrzy żołnierze sprawiedliwości walczyć przeciwko tym grzesznym, samolubnym i szkodliwym skłonnościom ciała. Muszą one być w zupełności pokonane tak dalece, iż Nowe Stworzenie będzie chętne a nawet pilne w tym, aby zupełnie zniszczyć ten element, tego upadłego i Panu nieprzyjemnego usposobienia, choćby to zdawało się ofiarą tak kosztowną jak utrata nogi, ręki lub oka.


  Musimy się pozbyć gorszących praktyk, abyśmy prawdziwie mogli być naśladowcami naszego Pana i byli poczytani za godnych wejścia do Jego chwalebnego królestwa. Jeżeli byśmy trwali w tych skłonnościach upadłej natury to one by spowodowały ostatecznie nasze zniszczenie przez wtórą śmierć, ponieważ każdy, kto posiada i podtrzymuje szkodliwy charakter, skłonność do szkodzenia lub przywodzenia do skandalu innych, zostanie od Pana uznanym za niegodnego jakiegokolwiek działu w Jego królestwie - a nawet za niegodnego żywota wiecznego w ogóle. Stąd to oświadczenie Pana, iż tacy pójdą do wiecznego ognia, czyli zniszczenia - na wtórą śmierć. Nic dziwnego, więc, że wielki nasz Nauczyciel zachęca wszystkich, którzy chcą być Jego uczniami, aby pozbywali się uczynków ciała, by umartwiali je, jak i wszelkie samolubne uczucia, bez względu jak drogimi one są, aby tym sposobem mogli wejść do żywota wiecznego jako uczestnicy Jego królestwa i członkowie Oblubienicy.


  Pan nasz wykazuje, iż byłoby lepiej utracić oko, rękę lub nogę, członki, które przedstawiają ziemskie korzyści i przywileje obecnego czasu, aniżeli zachowując je być ostatecznie zniszczonym w ogniu Gehenny. Ogień Gehenny tak tu, jak i w innych miejscach, jak to już wykazaliśmy, odnosił się pierwotnie do doliny poza miastem Jeruzalem, w której odpadki były niszczone (nie zachowywane ani torturowane) a dolina ta jak już widzieliśmy przedstawiała, czyli figurowała wieczne zniszczenie przez wtórą śmierć, mająca łączność z nowym Jeruzalem, z nowym rządem Tysiąclecia, w którym wszyscy niegodni, wszystkie odpadki społeczeństwa, nie godne życia wiecznego będą zniszczone, aby wszechświat Boży mógł być czystym, w którym by wszelkie stworzenie chwaliło i wielbiło swojego Stwórcę będąc posłusznymi Jego prawom i rządom.


  Nie gardzić żadnym z tych maluczkich.


  Prowadząc w dalszym ciągu dyskusję o Swych naśladowcach o "maluczkich", nasz Pan ostrzega, ażeby nimi nikt nie gardził, bo choć żadnego z nich nie usidli ani zgorszy, jednak "gdyby pogardził Jego maluczkimi" będzie odpowiedzialnym, ponieważ między nimi nie wielu jest wielkich, nie wielu mądrych (według świata), nie wielu bogatych, lecz są to przeważnie ubodzy w dobra tego świata a bogaci w wierze; wobec tego wielu jest skłonnych gardzić nimi i lekceważyć ich. Będą to czynić z powodu, iż nie znają ich, nie wiedzą, że ci wzgardzeni są w łączności ze swym niewidzialnym Panem - "świat nie zna nas, iż Onego (wodza i dokończyciela wiary) nie zna". - 1Kor.1:26-28; Jak.2:5; 1Jana 3:1.


  Nasz Pan w ostrzeżeniu, aby nikt nie gardził Jego maluczkimi użył ilustracji, która pokazuje, iż oni są przedmiotem szczególnej pieczy i miłości Niebieskiego Ojca, więc dał przez to do zrozumienia, iż ktokolwiek by nimi gardził lub uczynił im coś złego, odniesie za to pewną odpłatę bądź w teraźniejszym, bądź w przyszłym życiu. Sprawa przedstawiona jest mniej więcej w następujący sposób: "Patrzcie żebyście nie gardzili żadnym z tych maluczkich moich, ponieważ Ojciec Mój mógłby się dowiedzieć o tym bardzo prędko, ponieważ Aniołowie ich w Niebiesiech zawsze patrzą na oblicze Ojca mojego i bez żadnej przeszkody mogą Jego uwadze przedstawić ponoszone trudności, doświadczenia i prześladowania przez Jego wiernych". Niektórzy rozumieją, że w oświadczeniu tym Pan dał do zrozumienia, iż każdy człowiek na ziemi ma swojego anioła stróża, a ponieważ obecnie znajduje się na ziemi przeszło półtora miliarda ludzi, więc znaczyłoby, iż taka


  sama liczba aniołów czuwa nad ludzkością.


  Jest to całkiem błędne pojęcie; Pan Jezus nigdzie nie nadmienił o jakichkolwiek specjalnych stróżach nad światem, lecz powiedział, iż Bóg przygotował, a On dokona odkupienia całej ludzkości i we właściwym czasie udzieli jej restytucji, zaś szczególna opieka wspomniana w Piśmie Świętym odnosi się jedynie do tych, którzy są Pańscy w takim znaczeniu jak Pismo przedstawia, tj. odnosi się do Jego "maluczkich". O tych maluczkich jest powiedziane: iż "Anioł Pański zatacza obóz około tych, którzy się Go boją i wyrywa ich" (Ps.34:8) i znów "Aniołowie są duchami usługującymi, którzy na posługę bywają posłani dla tych, którzy zbawienie odziedziczyć mają" (Żyd.1:14). Wcale by nas nie dziwiło, gdyby anioł stróż posłany był do każdego członka Maluczkiego Stadka, każdego Jemu poświęconego, Klasy "maluczkich". Jednak powinniśmy zauważyć, iż wyraz Anioł ma obszerne znaczenie i mogą obejmować władzę Bożą i wszelkie czynniki tak żywe, jak i martwe, przez które On dowiaduje się o Swoich i udziela im pomocy.


  W każdym jednak razie myśl naszego Pana, w ilustracji, którą On tu użył jest, iż Jego "maluczcy" nigdy nie są zapomniani, że ich próby i trudności prędko bywają donoszone Ojcu Niebieskiemu przez Aniołów lub narzędzia, jakimi On się posiłkuje. Co za pociecha i radość mieści się w tym dla tych, którzy starają się kroczyć śladami Jezusa i którzy często bywają źle zrozumiani, spotwarzani, wzgardzani lub lekceważeni! Wszelkie dobro uczynione tej klasie, Pan nasz nie zapomni, podobnie wszelka szkoda lub krzywda im wyrządzona będzie także Jemu wiadoma i bez karania nie będzie postanowioną. Kara będzie w stosunku i do uświadomienia krzywdę czyniącego i na ile to było uczynione, dobrowolnie lub mimowolnie. "Mnie pomsta, ja oddam mówi Pan". Przeto bracia, nie mścijcie się sami; znosząc szkody i prześladowania cierpliwie, poruczcie to wszystko Panu i uczcie się korzystnych lekcji z tego; lecz w każdym czasie bądźcie ostrożni i baczcie, abyście sami nie byli zgorszeniem lub obrażeniem dla drugich.


  Ci "maluczcy" nie mają zginąć.


  Wiersz 11 jest pominięty w przejrzanym i poprawionym tłumaczeniu Biblii (Revised Version), ponieważ nie znajduje się on w najstarszych manuskryptach, co jest dobrym autorytetem na pominięcie go. Te same słowa znajdują się u Łukasza 19:10 i przedstawiają one zasadniczą prawdę; lecz tutaj zostały one prawdopodobnie dopisane przez kogoś, co mniemał, iż Mateusz przeoczył te ważne słowa i że tu jest odpowiednie miejsce do zarekordowania ich. Następnie przychodzi przypowieść o stu owcach. Jednak zachodzi pewna różnica pomiędzy tą przypowieścią a drugą podobną zapisaną u Łuk.15:3-9. Ta ostatnia, widocznym jest, iż była wypowiedzianą do nauczonych w Piśmie i Faryzeuszów, podczas gdy ta, którą mamy pod rozwagą, do uczni. W innym miejscu omówiliśmy już przypowieść wypowiedzianą do Faryzeuszów, wykazując, iż sto owiec odpowiednio przedstawia całą rodzinę Bożą zaś zaginiona, wyobraża ludzkość, która odpadła od łaski Bożej przez nieposłuszeństwo Adama.


  W szukaniu zaginionej owcy, czyli ludzkości okazuje się miłość i miłosierdzie naszego Pana i nadmienia o ostatecznym wybawieniu jej - lecz nie w tym znaczeniu ażeby wszyscy bez wyjątku mieli być zbawieni, lecz wszyscy zostaną doprowadzeni do stanu, w którym zbawienie będą mogli sobie zapewnić i dojść do jasnego zrozumienia Prawdy i pełnej sposobności przyjęcia jej tak, że którzykolwiek ją odrzucą ściągną na siebie sprawiedliwą karę wtórej śmierci.


  Przypowieść o stu owcach przytoczona w łączności z naszą lekcją była zastosowana w zupełnie innym znaczeniu jak to kontekst wskazuje. Odnosi się ona do "maluczkich", którzy stali się Jego naśladowcami, Jego owcami. Gdyby, który z nich się potknął, gdyby zbłądził (zabłąkał się), Pan nie porzuci go zaraz ze Swej pieczy, lecz odszuka, oczyści go, aby o ile to jeszcze możliwe, mógł być podźwigniętym. Wszyscy, którzy w harmonii z Panem się znajdują powinni mieć podobne usposobienie i wzajemne zainteresowanie jedni w drugich. Powinni być gotowi i chętni wiele poświęcić w kierunku podźwignięcia brata z sideł "onego złośnika". Myśl tę dość wyraźnie przedstawia wiersz 14, który mówi: "Tak nie jest wola Ojca waszego, który jest w Niebiesiech, aby zginął jeden z tych Maluczkich". Zgodnie z tym Apostoł oświadcza: "Kto by odwrócił grzesznika od błędnej drogi jego, zachowa duszę od śmierci i zakryje mnóstwo grzechów" (Jak.5:20). Nie odnosi się to do dusz świata w ogólności, bo te pod wyrokiem śmierci się znajdują, lecz odnosi się do wierzących tj. tych, co przez wiarę zostali usprawiedliwieni i poświęcili się Bogu. Gdyby, który z nich miał upaść lub potknąć się w jakikolwiek sposób, w takich razach każdy z wiernych powinien usilnie starać się, by takiego podźwignąć i dopomóc mu do powrócenia do harmonii z Panem.


  Ponieważ nasz Pan dał zapewnienie, iż nie jest wolą Ojca, aby który z tych maluczkich zginął, więc możemy polegać na tym, iż wszystko będzie podjęte raczej ku ich nawróceniu aniżeli zatraceniu. Jeżeli podobny duch będzie panował w gronie domowników wiary, w gronie "maluczkich", to nie będą się oni ścierać, który z nich jest większym, ale raczej będą gotowi dopomagać sobie wzajemnie, aby każdy i wszyscy z nich mogli otrzymać nagrodę wysokiego powołania. W zgodzie z tym jest myśl, iż Bóg nie chce, aby który z tych małych zginął, że On tak sprawuje, aby ci, co są z poświęconych a nie wypełniają dobrowolnie i ochotnie swego poświęcenia, nie byli zatraceni, lecz raczej są przeprowadzani przez dotkliwe doświadczenia (jak to pokazane jest, iż się stanie z Wielkim Gronem), w których "omyją szaty swoje we krwi Barankowej". Byłoby naturalnie lepiej, gdyby oni byli na tyle wierni i gorliwi, aby z radością poświęcali korzyści ziemskie, aby przez to mogli niebieskie zyskać; lecz chociaż oni nie uczynią wszystkiego, co było w ich mocy, by swoje przymierze uzupełnić, to jednak Pan miłosiernym jest ku nim i nie chce, aby zginęli. Dopatrzy On, aby zostali przeprowadzeni przez takie doświadczenia, które ostatecznie wypróbują ich a jeżeli okażą się wiernymi w tej próbie - wywiedzie ich zwycięzcami.


  W.T. 1906 - 186.


  Straż 1926 str. 67 - 72.


  


  R-3843


  


  Wąska droga do żywota wiecznego


  LEKCJA Z EWANGELII WEDŁUG ŚW. MARKA (Mar. 10:17-31).


  Tedy rzekł Pan Jezus: Jeżeli kto chce iść za Mną, niechajże samego siebie zaprze, a weźmie krzyż swój i naśladuje Mię  Mat. 16:24.


  W niniejszej lekcji przedstawiony jest pewien młodzieniec, Żyd z przedniejszej rodziny, czyli książę, który widząc Jezusa idącego z uczniami, przystąpił do Niego, upadł przed Nim na kolana i rzekł: Nauczycielu dobry, cóż mam czynić abym odziedziczył żywot wieczny?. Jezus nie od razu odpowiedział na jego pytanie, ale starał się najprzód przygotować drogę tak, aby dana później odpowiedź mogła mieć tym większą, wagę. Zapytał, więc: Czemu Mię zowiesz dobrym? Czy jest to tylko oznaka grzeczności, czy też uznajesz ten fakt, że istnieje tylko jeden probierz dobroci, który przedstawiony jest w Bogu Ojcu i że nazywając Mię dobrym ty nie tylko uznajesz ten Boski probierz, ale uznajesz też Mnie jako nauczyciela mającego Boskie uznanie? Tak zrozumiane słowa naszego Pana miałyby dla owego młodzieńca następujące znaczenie: Ten Nauczyciel twierdzi, że jest posłanym przez Boga; to twierdzenie Jego jest albo prawdziwym albo też fałszywym, dlatego jest On prorokiem prawdziwym albo też fałszywym. Ja nazwałem Go dobrym Mistrzem, czyli dobrym Nauczycielem. Jeżeli ja byłem szczerym, jeżeli takim był wynik mego poprzedniego badania Jego nauk, to ja muszę być gotowym przyjąć odpowiedź, jaką on mi da za Boską wskazówkę i powinnością moją będzie prędko zastosować się do niej.


  Nie czekając na odpowiedź młodzieńca, lecz pozostawiając wyrażoną myśl przed jego umysłem, nasz Pan następnie przystąpił do odpowiedzi na jego pierwotne pytanie i rzekł: Przykazania umiesz: nie będziesz cudzołożył, nie będziesz zabijał, nie będziesz kradł, nie będziesz mówił świadectwa fałszywego, nie będziesz oszukiwał nikogo, czcił ojca twego i matkę twoją. Opis tej okoliczności podany przez Mateusza informuje, że nasz Pan dodał jeszcze słowa: Miłować będziesz bliźniego swego, jako siebie samego (Mat. 19:19).


  PRZYMIERZE ZAKONU BYŁO JESZCZE W MOCY


  Niektórzy zapytywali:, Czemu nasz Pan nie odpowiedział owemu młodzieńcowi tak jak my odpowiedzielibyśmy mu obecnie, to jest: Uwierz w Pana Jezusa Chrystusa, wyznaj swoją niezdolność do doskonałego zachowania Zakonu, uwierz w Jezusa jako w Tego, który cię odkupił i którego szatę sprawiedliwości możesz otrzymać wiarą i stając się przez to przyjemnym Ojcu uczyń zupełne ofiarowanie swego życia Bogu. Odpowiadamy, że takie zupełne określenie tej sprawy nie było jeszcze wtedy na czasie, ponieważ nasz Pan jeszcze nie dokonał Swej ofiary, więc nie było jeszcze możliwym, aby ktokolwiek miał przystęp do Ojca przez zasługę tejże ofiary. Zanim ktokolwiek mógłby w taki sposób przystąpić do Boga, potrzeba było, aby nasz Pan wpierw dokonał Swej ofiary, powstał od umarłych i wstąpił na wysokość, aby tym okazać się przed oblicznością Bożą za nami, jako nasz przedstawiciel, przypisując nam (wierzącym) Swoją zasługę i usprawiedliwiając nas przed Ojcem.


  Przymierze Zakonu, które dane było Izraelowi szesnaście stuleci przedtem, było jeszcze wtedy w mocy, ponieważ Pan Jezus jeszcze nie przybił go do krzyża (Kol. 2:14). Potrzebnym, więc było, aby odpowiedź naszego Pana była zgodną z Przymierzem Zakonu będącym jeszcze w mocy. Z tego to powodu Pan skierował uwagę młodzieńca na Zakon, wykazując, że przez zachowanie Zakonu można było dojść do żywota wiecznego, jak to Bóg obiecał. Jednakowoż w nauce Nowego Testamentu widzimy to, czego Żydzi jako naród nie spostrzegli; mianowicie, że przez Zakon żadne ciało nie mogło być usprawiedliwione przed Bogiem; ponieważ przez Zakon jest poznanie grzechu (Rzym. 3:20). Innymi słowy: intencją Zakonu było przede wszystkim wypróbowanie naszego Pana i zademonstrowanie Jego doskonałości w tym, że On miał być zdolnym zachować go; a następnie, aby wykazać Żydom i wszystkim ludziom, że niemożliwym było dla kogokolwiek, oprócz człowieka doskonałego, wypełnić warunków Przymierza Zakonu. Wartością takiego udowodnienia ich niezdolności do wypełnienia Boskich wymagań było, aby pokazać im konieczność otrzymania żywota wiecznego, jako dar od Boga przez Jezusa Chrystusa, a nie, jako nagroda za ich dobre uczynki, które nie dochodziły do Boskich wymagań i nigdy nie mogły ich usprawiedliwić.


  Gdy ów młody książę odpowiedział: Tegom wszystkiego przestrzegał od młodości mojej, Pan spojrzawszy nań rozmiłował się go. Był to wzorowy młodzieniec, w jakim każdy miłośnik prawdy i sprawiedliwości miałby upodobanie. Nasz Pan miłował go, miłował jego usiłowania, aby zachować Zakon, miłował też jego manifestację pokory i gorliwości okazaną w tym jego jawnym przystąpieniu do Pana i dowiadywaniu się o drogę do wiecznego żywota. Młodzieniec ten widocznie miał swoje obawy: czy on, aby dochodzi do Boskiego probierza, chociaż na zewnątrz zachowywał wymagania Zakonu. Prawdopodobnie czuł się dosyć zadowolonym ze swego postępowania, lecz odczuwając głębokie uduchowienie nauk Jezusowych, miło by mu było gdyby otrzymał potwierdzenie od tak wielkiego Nauczyciela, Jego zapewnienie, że Zakon był w zupełności dostatecznym i że posłuszeństwo Zakonowi takie jak on wyraził gwarantuje mu żywot wieczny.


  Pańskie zakończające zdanie: Miłować będziesz bliźniego swego, jako siebie samego, było częścią zwykłego sformułowanego określenia Zakonu pomiędzy Żydami i ono niezawodnie straciło wiele ze swej siły i głębokości z powodu upowszechnienia. Młody ów książę widocznie nie wgłębił się w rzeczywiste znaczenie tych słów. Myślał więcej o owym szczegółowym określeniu Zakonu a zaniedbał to najbardziej zrozumiałe orzeczenie: Będziesz miłował bliźniego swego, jako siebie samego. Nasz Pan zawsze dobrotliwy względem tych, co objawiają dobry stan serca, co z szczerością dowiadują się o drogę żywota, nie starał się wykazać mu szorstko jego braki, coś w taki sposób: Ty kłamiesz; wiesz dobrze, że nie miłujesz bliźniego swego jak samego siebie, a bogactwo twoje jest tego dowodem; albowiem wiele ubogich znajduje się wokoło ciebie, jeżeli miłowałbyś ich tak jak siebie samego, to starałbyś się uczynić coś dla nich. Przeciwnie, Jezus zrozumiał, że samolubstwo wryło się w upadłą naturę ludzką i że młodzieniec ten był w rzeczywistości ponad innych ludzi w swej zacności charakteru i w swoim pragnieniu, aby być sprawiedliwym wobec drugich.


  Młodzieniec ten był zaślepiony ówczesnymi obyczajami i Jezus starał się otworzyć jego oczy wyrozumienia w sposób możliwie najłagodniejszy, mówiąc: Jednegoć nie dostaje; idź, sprzedaj, co masz i rozdaj ubogim, a będziesz miał skarb w niebie, a przyjdź i naśladuj Mię.*) Tu była krzyżowa próba; każdy Żyd gotowy i chętny poświęcić swe ziemskie posiadłości i naśladować Jezusa uznany był za godnego przeniesienia z domu sług pod Mojżeszem, do domu synów pod Chrystusem. Rzeczywiste przeniesienie takich miało miejsce w dniu Pięćdziesiątnicy, kiedy to Ojciec uznał ich jako już niebędących więcej domem sług pod Przymierzem Zakonu, ale jako członków Ciała Chrystusowego, spłodzonych z Ducha Świętego do niebieskich rzeczy i do żywota wiecznego.


  --------------------------------------

  *) Słowa: Wziąwszy krzyż nie znajdują się w najstarszych manuskryptach Synaickim i Watykańskim.

  --------------------------------------


  Młodzieniec ów, tak pełen ufności w samym sobie przed chwilą, poznał, że On wielki Nauczyciel trafił w najczulsze miejsce jego serca  on nie miał dosyć miłości do Boga i do bliźnich. W minionych dziewiętnastu stuleciach ta sama próba dowiodła, że wielu dobrych, poważnych i mądrych ludzi nie nadawało się do Królestwa. Innymi słowy, próby do współdziedzictwa w Królestwie są tak wysokie, że większość z tych nawet najbardziej moralnych, najświatlejszych i najbardziej poważnych, chybią w próbie i nie wejdą do Królestwa.


  Właściwym byłoby z naszej strony zapytać się: czy aby ta próba do członkostwa w Królestwie nie jest za surowa. Czyżby Bóg wystawił za wysoki ideał  niemożliwy  lub przynajmniej niemożliwy dla większości rodzaju ludzkiego? Odpowiadamy, że dla większości chrześcijan cała ta sprawa jest zamglona fałszywymi naukami średniowiecza, które mówią, że ów młody książę, za to, że nie stał się naśladowcą Chrystusa, poszedł na wieczne męki, pomimo jego wielu zacnych przymiotów serca i życia, ponieważ choć był gotowym traktować uczciwie i sprawiedliwie swych bliźnich i choć miał uwielbienie ku Bogu to jednak nie był gotowym wyrzec się swych ziemskich posiadłości i stać się niepopularnym i wzgardzonym przez ludzi naśladowcą Jezusa z Nazaretu. Według takiego pojęcia, czyż nie byłoby prawdą, że prawie cały rodzaj ludzki byłby na drodze do wiecznych mąk? Bardzo mało jest takich, którzy wyrzekają się wszystkiego i poświęcają życie, czas i wszystko Bogu i Jego służbie, jako naśladowcy Jezusa.


  Jeżeli tych kilku, co odziedziczą Królestwo są jedynymi, co dostąpią wiecznego żywota to naprawdę mało jest tych, którzy będą zbawieni. Jednakowoż, gdy na sprawę tę patrzymy z biblijnego punktu zapatrywania, że w obecnym czasie Bóg wybiera z pomiędzy ludzi klasę współdziedziców z Jego Synem w Królestwie, jako Jego Oblubienica i że szczególnym dziełem tego Królestwa będzie sprowadzić porządek, sprawiedliwość oraz restytucyjne błogosławieństwa i sposobność żywota wiecznego dla wszystkich rodzajów ziemi  to wtedy i tylko wtedy możemy zrozumieć tę sprawę i poznać nie tylko sprawiedliwość, ale też mądrość i miłość Boskiego zarządzenia w całej tej procedurze. Wtedy jesteśmy lepiej przygotowani do ocenienia tego przywileju, jaki teraz dostępujemy, jako naśladowcy Jezusa, poświęcając wszystko abyśmy mogli być współdziedzicami z Nim w przyszłym chwalebnym Królestwie.


  ODSZEDŁ SMUTNY


  Ów młody książę nie miał powodu do sprzeciwienia się. Ten, którego on uznał dobrym Mistrzem, wielkim Nauczycielem, kilku słowami Zakonu wykazał mu gdzie on stał, czyli wykazał mu zupełną nieudolność jego zabiegów usprawiedliwienia samego siebie na warunkach Przymierza Zakonu. Co potrzeba mu było wiedzieć a o co wcale nie zapytał się, było to:, W jaki sposób miałby on wykonać to, co Pan mu polecał? Jaką siłę, czyli pomoc mógłby otrzymać od Pana, którą mógłby przezwyciężyć swoje wrodzone samolubstwo rozbudzające w nim to wielkie pragnienie, aby majętność swą zatrzymać i jeszcze ją powiększyć? Gdyby on powiedział: Panie, ja widzę teraz, że nie jestem tym, czym myślałem. Ty znalazłeś w moim sercu samolubstwo, przeciwne Boskiej zasadzie, chociaż nie wiedziałem, że ono tam było. Czy mógłbyś dopomóc mi w tej trudności? Wydaje mi się, że jest to za wielką ofiarą dla mnie.


  Na takie słowa Pan niezawodnie odpowiedziałby: To, co Ja zalecam nie jest tak nielogiczne jak ci się zdaje. Jeżeli serce swe oddasz w zupełności na czynienie woli Bożej w tej sprawie, to Ja będę mógł wskazać ci stopień po stopniu, w jaki sposób ty będziesz mógł tego dokonać; lecz twoje poświęcenie, czyli twoja determinacja, aby to czynić na ile cię stać, potrzebna jest najprzód. Potem Moja pomoc, Moja łaska będzie ci dostateczna i uzdolni cię, że te dobre pragnienia swego serca będziesz mógł wykonać. Gdyby następnie ów młodzieniec oświadczył: Panie, ja poświęcam wszystko, aby tylko być Twoim uczniem i odziedziczyć żywot wieczny, bez względu jak trudnym to mi się zdaje. Ja przyjmuję Twoją obiecaną pomoc w tym względzie. Jak więc mam to rozpocząć? Nasz Pan prawdopodobnie nie rozkazałby mu sprzedać wszystko od razu, ale poleciłby mu, aby zaczął czynić dobrze we wszystkim cokolwiek by znalazł, używając swego czasu, rozsądku i inteligencji na to, aby jak najlepiej użyć swe posiadłości, nie jako swe własne, ale jako majętność, którą poświęcił Bogu i Jego służbie, czyli jako majętność Pańską, jako Jego dobra, czas i wpływ.


  Pewna część z jego pieniędzy mogła być natychmiast przekazana Panu i Jego apostołom i w ten sposób on od razu miałby udział w pracy żniwiarskiej, jaka wtedy była wykonana. Ktoś mógłby zapytać: A czy Pan i apostołowie byli w potrzebie? Odpowiadamy: Nie! Ojciec Niebieski dopilnował, aby środki potrzebne do tej pracy znalazły się i w taki sam sposób On zawsze dbał o dobro Swej sprawy. Bóg nie jest zależny od ludzkiej szczodrobliwości. On z upodobaniem używa ludzką szczodrobliwość i przez to udziela błogosławieństwa tym, co starają się przysłużyć Jego sprawie; jednakowoż sprawa Jego nie zamarłaby gdyby nikt nie ocenił tego przywileju; albowiem złoto, jak i bydło na tysiącach gór należą do Tego, który ma nadzór nad dziełem Swoim (Ps. 50:10; Ag. 2:9).


  Tak samo jest dziś. Ów młodzieniec miałby pewien przywilej w łączności ze służbą prawdzie. I jest to aż dotąd przywilejem dla każdego, kto posiada dobra tego świata, że może je używać w służbie Pańskiej. Nie mamy myśleć, że to my sprawujemy dzieło Pańskie i że bez nas On nie dałby Sobie rady; przeciwnie, rozumieć raczej mamy, że On nie potrzebuje nas ani naszych środków, lecz danym nam jest jako przywilej, że możemy dorzucić nasz wpływ, czas, pieniądze i wszystko, co posiadamy do Pańskiej skarbnicy, aby było użyte w Jego służbie. Cokolwiek nie mogłoby być uczynione dla Pańskiej sprawy wprost, mogłoby być uczynione dla biednych w narodzie żydowskim, którzy pośrednio przedstawiali lud Pański tak, że cokolwiek było uczynione im dla tego, że byli Pańscy, Pan uznałby jakoby to było uczynione Jemu i odpowiednio do tego oceniłby i nagrodził.


  TRUDNOŚCI BOGATYCH


  Gdy młodzieniec odszedł zasmucony  nie przyjąwszy żywota wiecznego, jaki Jezus ofiarował na warunkach teraz do oferty tej, przywiązanych  Jezus spojrzał po Swoich uczniach i naśladowcach i ponownie zauważył, że po największej części byli to ludzie prości, nieuczeni i ubodzy tego świata i rzekł: Jakoż trudno (z jak wielką trudnością) ci, którzy mają bogactwa, wnijdą do królestwa Bożego. Czytamy dalej, że uczniowie zdumieli się nad tymi słowami. Patrząc w około siebie oni wiedzieli, że najprzedniejszymi w kołach religijnych byli właśnie bogaci bądź w bogactwa umysłowe i społeczne bądź też w materialne. Jeżeli ci wielcy, uczeni, doktorowie Zakonu, przedniejsi faryzeusze, zarządcy bożnic, członkowie Sanhedrynu, itd., którzy stanowili najbogatszą część narodu  jeżeli oni nie wejdą do Królestwa Bożego, za którym naród wyczekiwał przez całe wieki  jeżeli ci, o których oni mniemali, że byli najsposobniejszymi do Królestwa i którzy mówili o sobie, że są gotowi a o innych, że nie gotowi, nie dosyć święci, to cóż oni mają myśleć o tym Królestwie  któż tam wejdzie w ogóle?


  Zauważywszy ich zdumienie Jezus położył na tę sprawę jeszcze większy nacisk mówiąc: Dziatki (ludzie prości, niezepsuci), jakoż jest trudno tym, co ufają w bogactwa wnijść do królestwa Bożego. Tu Pan wyjaśnił ową trudność nie z tego powodu, że człowiek urodził się bogatym, lub też w jakiś szczególny sposób zdobył bogactwo  nie to przeszkadza mu do wejścia do Królestwa, a raczej fakt, że on miłuje te bogactwa i ufa w nich, to hamuje jego wiarę w Boga, miłość ku Bogu i spoleganie na Nim, także przeszkadza mu w uczeniu się lekcji wiary, jakich nauczyć się biedny ma więcej sposobności.


  PRZEZ UCHO IGIELNE


  Nasz Pan uwydatnił więcej tę sprawę słowami: Snadniej jest wielbłądowi przejść przez ucho igielne, niż bogaczowi wnijść do królestwa Bożego.


  Myślą tego nie jest, że wszyscy wierni Pańscy powinni być bez grosza, spolegać na łasce drugich, ale raczej, że oni muszą być tak zupełnie poświęceni Bogu i Jego służbie, że nie będą sami swoi, czyli że ich posiadłości, jakiekolwiek one byłyby, czy to bogactwa wiedzy, bogactwa pieniędzy, domów i ziemi, czy też bogactwa reputacji i sławy u ludzi  wszystko to musi być poświęcone Bogu, aby było użyte w Jego służbie, musi być ofiarowane, jako nasze posiadłości, jeżeli chcemy mieć udział z Panem w Królestwie. Nie powinniśmy zamrużać naszych ócz na te wyraźne warunki, bo gdybyśmy to czynili to pewnego dnia moglibyśmy przebudzić się i poznać, że sposobności, jakie były nam dane, minęły nas i zostały dla nas stracone, że inni weszli do Królestwa a my zostaliśmy odrzuceni.


  Słowa naszego Pana wykazują to samo, co i w innych miejscach Pisma Świętego jest wyraźnie pokazanym; mianowicie, potrzebę ofiary. Tylko królewskie kapłaństwo stanowić będzie klasę Królestwa, a, jak oświadczył apostoł, każdy kapłan jest ofiarującym i musi mieć coś do ofiarowania (Żyd. 8:3). Nie mamy nic swojego, co nadawałoby się na ofiarę Bogu, lub, co On zechciałby przyjąć. Każda ofiara na Jego ołtarzu musi być bez zmazy, a my z natury jesteśmy zmazani, dziećmi gniewu, jako i drudzy (Efez. 2:3). To też najprzód musimy wiarą przyjąć od naszego Pana i Odkupiciela szatę Jego sprawiedliwości, na przykrycie naszych zmaz, co może uczynić nas sposobnych do Pańskiego ołtarza. Następnie musimy zastosować się do wskazówki apostoła: Proszę was bracia, przez litości Boże, abyście stawiali ciała wasze ofiarą żywą, świętą, przyjemną Bogu, to jest rozumną służbę waszą (Rzym. 12:1).


  Gdy ofiarujemy samych siebie zupełnie i bez zastrzeżeń to włączone w to jest nie tylko nasze serce, nasza wola i nasze intencje, ale także wszystko, nad czym one mają kontrolę, to znaczy nasze śmiertelne ciało ze wszystkim, co do niego należy, zdrowie, siła, czas, talent, wpływy, pieniądze i wszystko. Kto poświęcenie takie uczyni, ma obietnice Boskiej pomocy do wypełnienia tego poświęcenia, kto zaś takiego poświęcenia nie uczyni, nie będzie miał działu ani cząstki w Królestwie.


  Słowa naszego Pana względem wielbłąda i ucha igielnego były ilustracją na wąskie drzwi, jakie znajdowały się w miejskich bramach, w czasach starożytnych. Drzwi te nazywane były uchem igielnym. Gdy bramy miast były zamykane wraz z zachodem słońca, z obawy przed rabusiami itp., stróżowie czuwali tylko nad owymi małymi drzwiami (zwanymi uszami igielnymi), przez które przejście było celowo utrudnione, aby zapobiec wtargnięciu nieprzyjaciół. Nigdy nie widzieliśmy takich drzwi, czyli furtki, lecz słyszeliśmy, że możliwym było wielbłądowi przesunąć się przez nią na kolanach, jeżeli wpierw zdjęto z niego cały ładunek, jednakowoż o prawdziwości tego nie możemy ręczyć. W każdym razie myśl naszego Pana zdaje się być wyraźną: żaden bogacz nie może wejść do Królestwa. Jedyny sposób wejścia, dla którego z takich jest przez stanie się ubogim, niczym  przez ofiarowanie wszystkiego, a to włączyłoby bogactwa tak społeczne, polityczne jak i finansowe. Tak, więc, bez względu, jakie było jego poprzednie stanowisko, on musi przestać być bogatym w swoim imieniu, tytule i w swoich posiadłościach, zanim może być przyjętym przez Pana, jako sposobny do Królestwa. Królewskie kapłaństwo musi być powodowane duchem samoofiary a nie duchem samolubstwa. Wielkim dziełem w przyszłości będzie błogosławienie, podnoszenie i wspieranie ludności tego świata, a Pan teraz wybiera takich, co objawiają sympatię i pragnienie serca zgodnie z warunkami Królestwa, jakie On ma ustanowić. Wszyscy inni będą odrzuceni.


  KRÓLESTWO NADZIEJĄ ŚWIATA


  Jaka tedy jest nadzieja dla owego bogatego młodzieńca i dla wielu innych w naszych czasach, którzy intelektualnie, społecznie lub pieniężnie są bogatymi, a nie okazują wiary ani poświęcają się Bogu, bez czego nie mogą mieć działu w Królestwie? Jakie zarządzenie Bóg ma dla takich? Odpowiadamy, że Jezus Chrystus, z łaski Bożej, za wszystkich śmierci skosztował, że On jest ubłaganiem za grzechy nasze (grzechy Kościoła, czyli tych, co teraz przyjmują Go, opuszczają wszystko i stają się Jego naśladowcami), a nie tylko za nasze, ale też za grzechy całego świata (Żyd. 2:9; 1 Jan 2:2). Przez tę wielką ofiarę za grzechy, jaką Sam Bóg zarządził, spłynąć musi pewna korzyść na całą ludzkość. Ów bogaty młodzieniec i wszystkie rodzaje ziemi będą błogosławione i zaznaczone jest wyraźnie przez Pana, że czas błogosławienia ich będzie po ustanowieniu Jego Królestwa. Tylko mała klasa wybranych i wiernych stanowić będzie to Królestwo. Ci, wraz z ich Odkupicielem, wyniesieni do stanu duchowego, stanowić będą nasienie Abrahamowe, przez które błogosławione będą wszystkie rodzaje ziemi.


  Pod panowaniem tego Królestwa, Szatan, grzech i samolubstwo będą zniszczone. Warunki pomiędzy ludźmi będą różnymi sposobami zmienione tak, że bogactwo nie będzie nakładać takich samych więzów na ludzkość jak czyni to obecnie; znajomość wzmoże się tak, że wszyscy będą mogli ją posiąść zupełnie i darmo; dobre rzeczy będą tak zwykłe i tak ogólne, że wszyscy będą z nich korzystać; wielkiego imienia i sławy dostąpią tylko ci, co prawdziwie na to zasłużą. W tych to nowych warunkach ów młodzieniec dostąpi żywota wiecznego, przez przyjęcie Boskich zarządzeń. Ofiara nie będzie wtedy możliwa, ani będzie wymagana, tak jak nie jest wymagana od aniołów w niebie. Tylko Chrystus Jezus, nasz Pan i Kościół, Jego Oblubienica, znajdują się pod tą surową próbą, zaproszeni do ofiarowania swych korzyści; i tym dane są nader wielkie i kosztowne obietnice Boże; oni dostąpią wielkiego wywyższenia do chwały, czci i nieśmiertelności, przez co staną się nie tylko ponad ludzi, ale i ponad anioły, księstwa i moce i ponad wszelkie imię, jakie się mianuje, czyli następne po Ojcu (Efez. 1:21).


  To, co nasz Pan miał na myśli, gdy powiedział: U ludzić to niemożno, ale nie u Boga. Powiedziane to było w odpowiedzi na zapytanie: Któż tedy może być zbawiony? Nie była wówczas sposobna chwila tłumaczyć, że w Boskim planie będą różne zbawienia  że najpierwszym będzie pewne szczególne zbawienie a ostatecznie będzie zbawienie ogólne, które owemu bogatemu młodzieńcowi i wszystkim miłującym sprawiedliwość umożliwi osiągnięcie żywota wiecznego przez Pana naszego Jezusa Chrystusa. Według Zakonu takie coś było niemożliwym, lecz Bóg umożliwił takie zbawienie przez Jezusa, który nie tylko wypełnił wszystkie wymagania Zakonu względem Siebie, ale ofiarował Samego Siebie za tych, co pod Zakonem byli potępieni, aby Bóg mógł być sprawiedliwym a jednak usprawiedliwiającym tych, co wierzą w Jezusa  nie tylko tych, co są teraz powoływani wysokim, niebieskim powołaniem, ale też i tych, co będą mieć część w wielkim dziele restytucyjnym, które nastąpi po ustanowieniu Królestwa.


  CÓŻ NAM ZA TO BĘDZIE


  Nowe pojęcie względem wyjątkowej oferty Królestwa zaczęło dochodzić do apostołów i Piotr, jako mówca tej gromadki, zwrócił uwagę na fakt, że chociaż oni nie byli bogatymi to jednak opuścili wszystko, co mieli i poszli za Panem, dlatego chciał zapewnienia, że tak on jak i jego towarzysze będą w Królestwie. Odpowiedź naszego Pana z pewnością była w zupełności zadawalającą dla Jego naśladowców. Zapewnił ich, że nikt nie jest, kto by opuścił dom, albo braci, albo siostry, albo rodziców, albo żonę, albo dzieci, albo rolę dla Niego i dla Ewangelii, żeby nie miał wziąć stokrotnie więcej teraz z prześladowaniem, a w przyszłym wieku, żywot wieczny. Wielka zachęta była w tym dla apostołów i wielka zachęta mieści się w tym dla wszystkich wiernych Pańskich aż dotąd. Myślą tego jest, że im więcej opuścimy, im więcej ofiarujemy, im większe są nasze obecne straty dla Królestwa, tym większą będzie nasza nagroda tak teraz jak i w przyszłym wieku. O, gdybyśmy mogli myśl tę dobrze utrwalić w naszym umyśle to jeden przez drugiego staralibyśmy się, aby talenty swe zużywać i być zużytymi w służbie tak łaskawego Pana, w tak chwalebnej misji i z widokiem tak chwalebnej nagrody!


  Słowa naszego Pana są prawdziwe i one wykazują, że ci, co mało otrzymują od Pana w obecnym życiu i co małą tylko nadzieję mają względem udziału w przyszłym Królestwie, sami są temu winni. Tacy powinni postawić sobie pytanie:, Co takiego ja ofiarowałem? Co takiego ja opuściłem dla Pana, dla braci, dla Ojca Niebieskiego? Umowy są wyraźne, przeto ci, co nie mają nic do ofiarowania nie mogą otrzymać nagrody. Lecz czy jest, kto taki, co by nie miał nic do ofiarowania? Nie znamy tak ubogiego, aby nie mógł nic ofiarować, a im biedniejszymi jesteśmy tym pilniej powinniśmy się starać, aby znaleźć coś, co byśmy mogli poświęcić naszemu Bogu.


  Należy przy tym pamiętać, że to, co Bóg najwięcej ocenia i co najtrudniej ofiarować to my sami. To też czytamy: Sercem skruszonym i strapionym nie pogardzisz, o Boże (Ps. 51:19). Jeżeli oddaliśmy nasze serce Bogu, to oddaliśmy wszystko co posiadamy i On dopilnuje aby to kosztowało dosyć ku wypróbowaniu wierności i szczerości naszej ofiary; a gdy widzimy że próby przychodzą, to nie powinniśmy zniechęcać się, ale pamiętać na Pańską obietnicę, że większy jest Ten co za nami aniżeli ci co są przeciwko nam, a także że łaska Jego jest nam dostateczna w każdym czasie potrzeby. Przeto gdy próby, trudności, cierpienia, smutki, prześladowania lub potwarze spadają na nas, mamy radować się i weselić; (1) Że są to dowody, że jesteśmy w ręce Pańskiej jako uczniowie w szkole Chrystusowej; że jesteśmy zaliczeni do wybranych, którzy są formowani, ociosywani, ogładzani i przygotowywani do Królestwa. (2) Mamy też pamiętać, że wszystkie te próby i trudności, gdy właściwie są przyjmowane i wiernie znoszone sprawują nam nader zacnej wagi wieczną chwałę. Dlatego utratę naszych dóbr mamy przyjąć z cierpliwością i radością, wiedząc, że w niebiesiech mamy trwałe przyjacielstwa oraz trwałą znajomość i wszelkiego rodzaju błogosławieństwa.


  Nawet w obecnym życiu Pan udziela nam wiele radości i to w proporcji do naszej wierności w ofierze. Jeżeli dużo miłujemy i hojnymi jesteśmy w ofierze, to będziemy też więcej miłowani przez Pana, będziemy ubłogosławieni i pocieszeni, jak On to powiedział, stokroć więcej aniżeli wszystkie nasze utrapienia. Którzy to są, co otrzymują stokroć więcej aniżeli dają Panu? Którzy to są, których radości stokrotnie przewyższają ich smutki, doświadczenia, trudności, cierpienia i zawody? Są to wybrani Boży, których Jezus nie wstydzi się nazywać braćmi.


  Wiele pierwszych będą ostatnimi, a ostatnich pierwszymi, tymi słowami Pana kończy się nasza lekcja. Co On miał na myśli? Słowa te mają łączność z tym, co powiedziane było poprzednio. Ów bogaty młodzieniec, także kapłani, nauczeni w Piśmie, faryzeusze i w ogóle bogaci mieli, zdaniem uczni, lepszą sposobność dostać się do Królestwa aniżeli ci mniej uczeni, mniej zacni, mniej wpływowi i mniej zamożni rybacy, celnicy itp. Jednakowoż ci ostatni na pozór mniej obdarowani przez Boga, na pozór upośledzeni brakiem wpływów itd., w rzeczywistości mieli lepszą sposobność aniżeli ci pierwsi. Im łatwiej było upokorzyć się, ofiarować ziemskie korzyści i ambicje, uczynić zupełne poświęcenie samych siebie Panu, aniżeli tym, co znajdowali się w lepszych warunkach. Widzieliśmy już nie raz, że stanowisko, chwała u ludzi, bogactwa i wykształcenie były dla wielu zaporą do stania się uczniami Jezusa. Tak, więc ci, co byli pierwszymi, czyli na pozór najbardziej sposobnymi do Królestwa, byli w rzeczywistości mniej sposobni, gdy zaś ci mniej ubogaceni byli w rzeczywistości najsposobniejszymi z Boskiego punktu zapatrywania.


  OPUŚCILI WSZYSTKO


  Chrońmy się mylnego poglądu na słowa naszego Pana względem ojca, matki, domów, ziemi itd. Z pewnością Pan nie miał na myśli, że powinniśmy ofiarować innych, aby stać się Jego uczniami. Nasz złoty tekst wyraża myśl, na którą chcemy położyć nacisk; samych siebie mamy zaprzeć, samych siebie ofiarować. O tym należy nam pamiętać i gdy staramy się wypełniać nasze poświęcenie, mamy obchodzić się sprawiedliwie i dobrotliwie z tymi, co są od nas zależni i wobec których mamy pewne naturalne zobowiązania. Na przykład, sprzedanie domu i ziemi, opuszczenie tychże, nie znaczy, że Pan chce abyśmy pozbawili rodziny nasze potrzebnych wygód i prowizji życiowych. Inne Pismo mówi wyraźnie, że kto niema starania o swoich  o tych, nad którymi on ma obowiązkową pieczę  jest gorszy aniżeli niewierny. Zaniedbać swe obowiązki rodzinne byłoby rzeczą gorszą dla wiernego aniżeli dla niewiernego, ponieważ wierzący, mając więcej światła i ducha zdrowego umysłu, powinien pojmować swoją sytuację lepiej niż drudzy i dlatego powinien lepiej i sprawiedliwiej obchodzić się z tymi, co są od niego zależni.


  To jednak nie znaczy, że mamy ulegać zachciankom i grymasom naszych przyjaciół, sąsiadów, rodziców lub dzieci, pod względem naszego postępowania za Panem. My nie mamy przypodobywać się ludziom  a jedynym, co ma prawo nam rozkazywać a my mamy obowiązek Go słuchać, jest Pan nasz Jezus. Jeżeli tedy ktoś zauważy, że uczynił odpowiednie zaopatrzenie dla swoich dzieci lub rodziców tak, że oni nie cierpią pod względem życiowych potrzeb i wygód, to jemu przysługuje prawo zadecydować jak jego czas, energia i zbywające środki mają być użyte. On niema starać się gromadzić bogactwa dla dzieci, niema też rozumieć, że bogactwa, jakie już posiada należą się im. Powinien rozumieć, że ma jedno zobowiązanie wobec nich jako ojciec, lecz ma też drugie zobowiązanie wobec Pana i że Pan jest nie tylko za tym, ale i rozkazuje, aby zobowiązania życia były przez niego wypełnione. Cokolwiek jest ponadto w jego posiadłościach, on jest nad tym tylko szafarzem, aby używać w służbie Panu.


  Przeto bez względu, jakie jest nasze stanowisko, pamiętajmy, że jest tylko jedna wąska droga do Królestwa, która otworzona jest tylko w tym Wieku Ewangelii i że droga święta należy do przyszłego wieku. Radując się, że świat, który teraz nie chce kroczyć wąską drogą, będzie miał sposobność kroczyć drogą świętą w przyszłości, radujmy się tym więcej z tego, że wielka łaska Boża względem tej ważkiej drogi była nam dana i że jest to naszym przywilejem kroczyć śladami Jezusa, mając zapewnienie Jego pomocy na dalszą drogę aż do końca, oraz chwalebną obietnicę wiecznego żywota i uczestnictwa w Królestwie. Jeżeli kto chce iść za Mną niechajże samego siebie zaprze (niech ofiaruje samego siebie, swoje osobiste korzyści, ambicję itd.), a weźmie krzyż swój i naśladuje Mię.
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  PRZED SĄDOWĄ STOLICĄ CHRYSTUSOWĄ


  Lekcja z Mat. 25:14-30


  “Mąż wiemy obfituje w błogosławieństwa” — Przyp. 28:20 (Popr. tłum.)


  Jeżeli święty Mateusz zapisał rzeczy w takim porządku jak one po sobie następowały, to przypowieść o grzywnach (Łuk. 12:26) Pan powiedział podczas podróży do Jeruzalemu, zaś przypowieść o talentach pięć dni później, w ostatni wtorek przed swoim ukrzyżowaniem. Chociaż te dwie przypowieści są podobne do siebie to jednak różnią się pod wieloma względami. Grzywny były rozdane przez człowieka z zacnego rodu, który odjeżdżał w daleką krainę, aby wziąć królestwo, zawołał dziesięć sług swoich i dał każdemu po jednej grzywnie. Ci słudzy podczas Jego nieobecności zdobyli zyski w różnym stopniu. Przypowieść o talentach różni się tym, że jeden sługa otrzymał pięć, drugi dwa a trzeci jeden talent, co odpowiada różnicy stanu ludu Bożego pod względem umysłowym, moralnym, fizycznym, społecznym itd. A że grzywny były dane każdemu po jednej, więc nie mogą reprezentować talentów i sposobności, bo te lud Boży nie posiada w równej mierze. Grzywny muszą więc reprezentować coś takiego, co jest wspólne dla całego ludu Pańskiego.


  Wszystek lud Boży posiada ducha świętego, lecz nie w równej mierze, ale w stopniu na ile kto jest zdolny przyjąć. Zatem grzywny nie mogą reprezentować Ducha świętego. Wszystek Lud Boży ma jednakowy dostęp do Słowa Bożego, ale z powodu, że naturalne zdolności różnią się u poświęconych, nie wszyscy mogą je jednakowo zrozumieć, dlatego grzywny nie mogą reprezentować Słowa Bożego. Jest jednak rzecz, do której wszystek lud Boży ma jednakowy dostęp, w całym tego słowa znaczeniu, a tą jest usprawiedliwienie. Usprawiedliwienie jest darem Bożym, który otrzymują przez wiarę w drogocenną krew i jest wspólnym dla każdego, kogo Bóg przyjmuje. Ono jest wyrównaniem jego słabości i zmaz, bez względu na to czy one są większe czy mniejsze. Grzywna zatem w absolutnym tego słowa znaczeniu reprezentuje to błogosławieństwo Boże, wylane na wszystek lud Boży. Nasza nagroda w przyszłości będzie zależeć od tego, jak będziemy używali naszą “grzywnę” ten dar Boży, nam darowany. Właściwy sposób użycia grzywny znaczy: Zupełne oddanie się Bogu, poświęcenie swego czasu, wpływu i wszystkiego, co posiadamy na służbę Jemu. Zaniedbanie używania naszego usprawiedliwienia oznaczałoby utratę wszystkich błogosławieństw i przywilejów Wieku Ewangelii i przyszłych nadziei w królestwie. Aczkolwiek nasze władze są skromne, to jednak przez usprawiedliwienie Bóg je przyjmuje jako doskonałe. Wszelka służba, jaką czynimy ma pewną wartość i zasługę przez usprawiedliwienie. Nie zapominamy o tym, że swego czasu (w 1900r.) podaliśmy myśl, że grzywny reprezentują Ducha Świętego, którego wszystek lud Boży otrzymuje. W dalszym ciągu podtrzymujemy tę myśl z tą różnicą, że Duch Święty jest nam dany tylko na podstawie usprawiedliwienia. Tak więc przez nasze usprawiedliwienie mamy zupełność w Nim, który jest Głową Nowego Stworzenia i uczestnikami świętości Jego Ducha.


  PRZYPOWIEŚĆ O TALENTACH


  Niniejsza lekcja jest szczególnie oparta na przypowieści o talentach. Niezawodnie talenty reprezentują przywileje i sposobności poświęconych sług Bożych, którzy w Wieku Ewangelii są przyjmowani, jako naśladowcy Jezusa i pracownicy w winnicy Pańskiej. Należy baczyć na to, że ta przypowieść stosuje się tylko do Kościoła a wcale nie do świata. Świat też ma pewne talenty, przywileje i sposobności, z których domownicy wiary nie mogą korzystać, dla tego, że świat w mądrości swojej nie poznał Boga, nie może dostrzec wielkiego zaproszenia, które, gdyby przyjął, stałby się współsługą z Jego Synem. Słusznie, świat powinien uznać to, że jest kupiony drogocenną krwią Chrystusa i że poświęcenie swojego czasu, talentów, energii i wpływów na służbę Odkupicielowi jest rozumną służbą, lecz świat nie może tego zrozumieć w obecnym czasie. Dla świata będzie sposobność w przyszłości, gdy ciemności okrywające ziemię ustąpią, a słońce sprawiedliwości zaświeci, w całej pełni rozjaśniając sytuację i napełniając ziemię znajomością Pańską.


  Przypowieść o talentach uczy kilku cennych lekcji, jedną z nich jest, jaki będzie charakter sądu Kościoła. Przypowieść uczy, że ci, co stali się sługami Bożymi, posiadają w większej lub mniejszej mierze różne talenty, władze, przywileje i sposobności powierzone im przez Pana; a gdy uznali Go za swojego Mistrza, poświęcili się Jemu na służbę, On ich przyjął i postanowił szafarzami tych talentów. Z powyższego możemy zauważyć, od kiedy rozpoczęła się nasza odpowiedzialność, która zakończy się, gdy staniemy przed sądową stolicą Chrystusową.


  Co by człowiek siał to żąć będzie, powiada Apostoł (Gal. 6:7). Każde szlachetne pragnienie lub wysiłek przyniesie nagrodę, a każdy występek odpowiednią chłostę, już w obecnym życiu, nawet zanim poświęciliśmy się Bogu i staliśmy się Jego sługami. Ta zasada odnosi się również do całego świata, lecz przypowieść nie stosuje się do świata, ani do spraw ludu Bożego przed ich poświęceniem, ale po ich poświęceniu; do czasu, gdy stali się sługami, od tego czasu Pan liczy się z nami i sądzi nas według tego jak używamy nasze poświęcone talenty, wpływy, czas itd.


  Jasne zrozumienie tego powinno nas pobudzić do większej gorliwości i energii; uczynić nas ostrożniejszymi do tego stopnia, że słowa naszych ust, rozmyślania naszych serc i na ile to możliwe także i postępowanie nasze świadczyło nam, że wiernie używamy sposobności i talenty nam powierzone i że możemy się spodziewać uznania od Mistrza, gdy czas naszego sądu nadejdzie. Apostoł zaznacza: “Czas jest aby sąd (próba) począł się od domu Bożego” (Kościoła) (1 Piotra 4:17). Nasza przypowieść wykazuje, że ten czas będzie przy końcu Wieku Ewangelii. Ten sąd Kościoła ostatecznie wykaże wybranych Bożych, którzy wraz z Jezusem dokonają wielkiego dzieła, w przyszłym wieku, to jest sądzenia całego świata, dając każdemu sposobność dowieść, czy w warunkach przyjaznych i po otrzymaniu zupełnej znajomości, zechce być posłusznym Bogu czy też nie. Tedy posłuszni będą ubłogosławieni wiecznym życiem a nieposłuszni zostaną wygładzeni z pośród ludu.— Dz. Ap. 3:23.


  NASZE RÓŻNIĄCE SIĘ TALENTY


  Niektórzy twierdzą, że wszyscy ludzie rodzą się wolnymi i równymi, lecz jest to błędnym mniemaniem. Człowiek rzeczywiście rodzi się wolnym pod względem myśli, woli i intencji, lecz on nie rodzi się wolnym fizycznie, moralnie i umysłowo. Na całej rodzinie ludzkiej pochodzącej z linii Adama, ciąży zastaw grzechu i śmierci, ten zastaw nazywa się przekleństwem. Przez dziedziczność i otoczenie to odbija się na jednych mniej na drugich więcej. Pierwotny obraz i podobieństwo Boże zostało zatarte lub spaczone. Jeżeli Adam będąc doskonałym, miał przypuśćmy, dziesięć talentów, to słusznie można by powiedzieć, że dziś po 6 tysiącach lat ciągłego upadku, nikt z jego potomstwa nie może mieć więcej niż 5 talentów a większość dwa lub jeden talent. Nie będzie przesadą, gdy powiemy, że z natury całe masy posiadają tylko jeden talent. Gdyśmy przyjęli Pana, oddaliśmy Mu nasze serca i poświęciliśmy wszystko Jemu na służbę, tedy te talenty, które z natury posiadamy stały się Jego własnością.


  “Talent” w dawnych czasach przedstawiał trzy tysiące srebrnych syklów. Sykle były większe i mniejsze, wartość mniejszych była około tysiąc dolarów, a większych około dwa tysiące dolarów amerykańskich. W przypowieści słudzy są pokazani, iż handlowali, czyli używali tych talentów. Pozostawiona im była zupełna wolność, oprócz tego ogólnego zastrzeżenia, że mieli tym handlować a ich wierność miała okazać się w tym, jakie zyski ich handlowanie przyniesie. Podobnie rzecz się ma z poświęconym ludem Bożym. Nie jesteśmy krępowani różnymi rozkazami, w jaki sposób nasze talenty, władze, przywileje i sposobności mają być używane. Bóg ma wielką pracę dla nas do wykonania w przyszłości. Obecnie więcej rozchodzi Mu się o naszą wierność i gorliwość aniżeli o rezultaty z używania naszych talentów. Zgodnie z przypowieścią, nasze talenty różnią się i nie przedstawiają wielkiej wartości w oczach naszego Mistrza. On jednak chce abyśmy byli wiernymi Jemu i pilnymi w Jego sprawach.


  DWA POGLĄDY, OBA WŁAŚCIWE


  Poniżej podamy dwa poglądy na talenty i oba są właściwe. (1) Talenty mogą reprezentować nasze mienie, wpływy, moc umysłową, wykształcenie i dobrą wymowę. Człowiek posiadający te wszystkie zdolności, byłby bardzo bogaty, i wielce utalentowany. Takiego można by zaliczyć do klasy z pięcioma talentami, takich jednak jest bardzo mało. Tacy mają wielkie sposobności a w proporcji do tego większe odpowiedzialności. Przy odpowiedniej gorliwości w używaniu talentów, takie osoby mogą zdziałać wiele dobrego w zgromadzeniu, w ciele Chrystusowym. Człowiek z dwoma talentami mógłby mieć moc umysłową i dar publicznego mówcy, lecz nie posiadałby wykształcenia, bogactwa i wpływu, a w stosunku do tego miałby mniej zdolności; albo mógłby posiadać bogactwo i wpływ a nie mieć tych drugich kwalifikacji, lub też posiadałby tylko siłę umysłową i wykształcenie. Człowiek z jednym talentem mógłby posiadać bogactwo, lub wykształcenie, albo wpływ a nie mieć innych kwalifikacji, byłby więc bardziej ograniczony. W większości wypadków sprawa może przedstawiać się nieco inaczej np.: Jeden talent może reprezentować takich, co mają nieco bogactwa, wpływu, wykształcenia i umysłowych zdolności, lecz w małym stopniu. Człowiek z dwoma talentami może reprezentować takich, co posiadają takie same zdolności, lecz w większej mierze, np.: dwa razy tyle, zaś człowiek z pięcioma talentami, takich, co posiadaliby pięć razy tyle. Biorąc rzeczy z tego punktu zapatrywania, używanie naszych talentów w służbie Pańskiej powinno wzmagać się każdodziennie. Każdy sługa Pański powinien być zdolny z każdym dniem, z każdym rokiem więcej uwielbiać Pana i lepiej służyć Jego sprawom.


  2) Talenty mogą reprezentować duchowe przymioty, uprzejmość, cichość, cierpliwość, braterską łaskę i miłość. Z powodu odziedziczonych słabości, wszystkim z ludu Bożego jest brak tych duchowych przymiotów; dlatego, że w grzechu byliśmy zrodzeni a w nieprawości poczęci. Samolubstwo i towarzyszące mu złe nawyknienia jak arogancja, szorstkość, złość, niecierpliwość zatarły dobre przymioty, które stanowią podobieństwo Boże. Tych, co z natury są bardzo upośledzeni, u których owoce ducha są bardzo skarłowaciałe, można by zaliczyć do klasy z jednym talentem duchowych władz i podobieństwa Bożego. Posiadanie więcej podobieństwa Bożego odpowiadałoby dwom; a posiadanie jeszcze więcej, pięciu talentom. Według tego poglądu na talenty, celem każdego sługi Bożego byłoby powiększyć te owoce ducha w jego sercu i życiu, pokonywać samolubstwo i grzech, aby coraz więcej odzwierciedlać podobieństwo Syna Bożego; coraz więcej przygotowywać się do współpracy z Królem w nauczaniu i błogosławieniu świata w Jego Królestwie.


  3) Pan ułożył sprawy tak, że oba powyższe poglądy na nasze talenty schodzą się razem. Człowiekowi posiadającemu więcej talentów, zdolności i sposobności, łatwiej będzie pokierować swoim duchem, łatwiej podporządkować swoje władze pod wolę Bożą i wyrobić większy stopień owoców łaski ducha świętego. Bez wątpienia, Bóg będzie nas mierzył na podstawie obydwóch poglądów. Możemy być pewni, że oczach Bożych z wszystkich darów, błogosławieństw największą jest miłość. “Miłość jest związką doskonałości” (Kol. 3:14). W proporcji jak miłość do Boga i bliźniego będzie rządzić talentami, jakimi rozporządzamy, o tyle one będą przyjemnymi w oczach Bożych.


  LICZENIE SIĘ ZE SŁUGAMI


  W przypowieści o talentach Pan dał jasno do zrozumienia swoim uczniom, aby nie spodziewali się końca Wieku Ewangelii za wcześnie, co zawiera się w następującej myśli: “A po długim czasie przyszedł Pan onych sług i rachował się z nimi” (Mat. 25:19). Bez wątpienia Bóg dla ogólnego dobra zachował na czas końca Wieku Ewangelii i rozpoczęcia się wieku Tysiąclecia w tajemnicy, aż do czasu obecnego, gdy Pan liczy się ze sługami. W wierszu poprzedzającym naszą lekcję, Pan ostrzegł swoich uczni, aby czuwali i pamiętali, że nie będą wiedzieć akuratnego czasu jego przyjścia. Z pewnością słudzy mieli wiedzieć o Jego powrocie w czasie, o którym mówi nasza przypowieść, gdy On już przyszedł i rozpoczął liczyć się z nimi. Według naszego wyrozumienia czas ten rozpoczął się około roku 1878. Od tego czasu wszyscy słudzy Wieku Ewangelii zdają rachunek. Apostołowie i ci, co umarli w Chrystusie podczas Wieku Ewangelii byli pierwszymi, dlatego, że jest napisane, iż my, “którzy żywi pozostaniemy do przyjścia Pańskiego, nie uprzedzimy tych, którzy zasnęli” (1 Tes. 4:15) Według naszego zdania, Apostołowie i inni członkowie Kościoła już przeszli swój egzamin, o którym jest tu mowa, albo też sąd Kościoła jest w toku, a decyzja i nagroda nie będą dane aż ostatni członek przejdzie poza zasłonę i zda swój rachunek, a to, jak rozumiemy, stanie się jakiś czas przed październikiem 1914 roku – a całkiem możliwe, że szybciej.


  Nie mamy rozumieć przypowieści w ten sposób, że wszyscy, co posiadają pięć talentów i ci, co posiadają dwa talenty użyją ich rozsądnie i skutecznie i że wszyscy usłyszą słowa: “Dobrze sługo wierny”; ani też, że wszyscy, co posiadają tylko jeden talent, nie użyją go właściwie. Przeciwnie, przypowieść jest tak ułożona, że wykazuje odpowiedzialność nawet tych sług Bożych, którzy posiadają najmniej naturalnych zdolności, których poświęcone władze są mało znaczące. Jeżeli człowiek z jednym talentem był zganiony za to, że nie używał swego talentu właściwie, to bez wątpienia ci, co posiadają dwa lub pięć talentów, gdyby ich nie użyli, byliby godni większej nagany. Jeżeli człowiek z pięcioma talentami za to, że uczynił postęp otrzymał błogosławieństwo, pochwałę i nagrodę, to tak samo człowiek z jednym talentem gdyby uczynił odpowiedni postęp, też otrzymałby pochwałę, błogosławieństwo i udział w dobrych rzeczach zgotowanych przez Mistrza tym, którzy są wierni.


  WIERNOŚĆ DWOJAKO NAGRODZONA


  Przypowieść mówi nam, że Mistrz rozpoczął od więcej wpływowych i wierność ich nagradzał 1) udziałem w Jego łasce, czyli “radości Pana” i 2) panowaniem, czyli zarządzaniem większymi błogosławieństwami, sposobnościami i talentami. W ten sposób jest krótko ujęte to, co gdzie indziej jest szerzej opisane a mianowicie: że głównym błogosławieństwem dla Kościoła będzie okazanie im Boskiej łaski i miłości zawierającej się w chwale, czci i nieśmiertelności, którą będą przyobleczeni, gdy się znajdą w stanie duchowym, jako uczestnicy pierwszego zmartwychwstania. Jak wielkie są te błogosławieństwa! Jak wzniosłą jest ta myśl, że za wierność w tak rozumnej służbie przez kilka lat, Temu który nas umiłował i kupił Swoją drogocenną krwią, mamy być uznani za godnych tak wielkiej chwały, czci i błogosławieństwa na wieczność! Dodatkowym błogosławieństwem ma być chwała Królestwa, panowanie, czyli przywilej i sposobność uczestniczenia z Panem Jezusem w chwalebnej pracy podnoszenia ludzkości z obecnego stanu grzechu i śmierci. Jak znamiennym jest oświadczenie: “Byłeś wierny nad małem, nad wielem cię postanowię”. Tak, Pan obficie wynagrodzi nasze małe wysiłki w służeniu prawdzie i sprawiedliwości, czyli w służeniu Jemu, bez względu na to czy więcej czy mniej talentów posiadamy.


  TALENT SCHOWANY W ZIEMI


  Człowiek z jednym talentem jest pokazany jako zupełnie uczciwy. On nie utracił talentu, nie użył go na potrzeby cielesne w rozpustnym życiu, itp. On schował swój talent w bezpieczne miejsce, jakby się czuł, że go Pan za to pochwali i powie: Pomimo, że nie przyniosłeś żadnego zysku, ja jednak oceniam, że tak troskliwie opiekowałeś się talentem, który ci powierzyłem. Schowałeś go w bezpieczne miejsce i teraz możesz mi go oddać; lecz stało się inaczej. Mistrz rozgniewał się i rzekł: “Sługo zły i gnuśny”. Główny powód nagany leży w tym, że sługa reprezentował poświęconych a nie świat. Każde dziecko Boże wie i godzi się z warunkiem, że ma poświęcić wszystko, co posiada i użyć, na ile jest stać, w służbie Mistrza, jakimikolwiek by nie były jego talenty i siła.


  Człowiek będący przyjęty do rodziny Bożej staje się członkiem w ciele Chrystusowym i uczestnikiem Ducha Świętego, tylko na warunkach zupełnego poświęcenia siebie i wszystkiego, co posiada na służbę Bogu. Ukaranie sługi, który nie wypełnia warunków umowy, jest praktykowane nawet w świecie. Tak się też stanie z niewiernym sługą Pańskim — talent, przywilej i sposobność, jakie posiadał będą mu odebrane a on znajdzie się w wielkim ucisku, jakim ten wiek zakończy się. “Tam będzie płacz i zgrzytanie zębów”. Będzie to zawód, smutek i zmartwienie w całym tego słowa znaczeniu. Przypowieść nie pokazuje jak ten wielki ucisk odbije się na tej klasie niewiernej warunkom swego poświęcenia, lecz inne Pisma mówią, że ta klasa będzie dość liczna, “wielki lud”, który w czasie ucisku obudzi się z uśpienia, pozna, że był w poważnym błędzie i szczerze, z bólem serca i ze łzami nawróci się do Boga, otrzyma przebaczenie i ostatecznie wyjdzie z wielkiego ucisku wybieliwszy szaty swoje we krwi Baranka (Obj. 7:9). Ten wielki lud będzie przed stolicą, podczas gdy wierni będą na stolicy. Oni będą mieli palmy w rękach swoich gdyż ostatecznie staną się zwycięzcami. Ci, co byli wierni znajdą się na stolicy i będą mieli korony.


  Widzimy z tego, że są dwa stopnie wierności. Sługa, którzy schował talent w ziemię był wierny w tym, że nie zmarnował swego talentu w jakiś hałaśliwy, grzeszny lub niegodziwy sposób; on również nie zerwał z Mistrzem, w dalszym ciągu uważał siebie za Jego sługę; w dalszym ciągu rozumiał, że talent, jaki posiada należy do Mistrza. Wyższy stopień wierności, jaki spotkał się z nagrodą w naszej przypowieści, daleko przewyższał ten pierwszy. Ta wierność reprezentuje żarliwość, samoofiarę i gorliwość w sprawach Mistrza. Osoby w przypowieści są te same, o których Bóg przez proroka mówi: “Zgromadzę świętych moich, którzy ze mną uczynili przymierze przy ofierze” (Ps. 50:5). “Ci będą moimi, mówi Pan Zastępów, w dzień, w który Ja uczynię ich klejnotami” (Mal. 3:17). Ta klasa klejnotów musi poświęcać się; jednym z warunków ich przymierza z Bogiem jest, że będą gorliwie używać swoich talentów, sposobności, przywilejów i łask w sprawach Pańskich, służąc Jemu i Jego domownikom, na chwałę Jego świętego imienia.


  Ktokolwiek po uczynieniu przymierza z Bogiem, obrałby inny sposób postępowania, będzie uznany za złego i gnuśnego, jak jest pokazane w przypowieści. Tak patrząc na sprawę obawiamy się, że klasa, którą reprezentuje ów wierny sługa, jest dość liczna, — wielki lud. Zatem dokąd czas naszego obrachunku należy jeszcze do przyszłości; dokąd jeszcze mamy sposobność używania naszego czasu, wpływu wszystkiego w służbie Pańskiej, niech każdy co uczynił przymierze przy ofierze stara się być czujnym i energicznym, tak aby ostatecznie mógł usłyszeć te błogie słowa: “Dobrze sługo dobry i wierny... wnijdź do radości Pana Twego. Byłeś wierny w małym, nad wielem cię postanowię”.


  Pewien ojciec zilustrował powyższe zasady swojemu synowi w następujący sposób: Położył dolara na brzegu morskim, gdzie dosięgały fale; wkrótce dolar został przysypany piaskiem, tak, że go widać nie było. Ojciec, zanim pozwolił synowi odgrzebać dolara, rzekł do niego: “Jeżeli rzeczy wartościowe pozostawimy bez użytku, wnet fale życia pokryją je, podobnie jak ten dolar został przysypany piaskiem”. Jest to ilustracja. Nie koniecznie potrzeba zagrzebać talent do ziemi, wystarczy pozostawić go nieużytecznym, a wnet zginie z widowni.


  “WZIĄŁBYM CO JEST MOJEGO Z LICHWĄ”


  W dawnych czasach słowa procent i lichwa miały jednakie znaczenie, lecz z biegiem czasu to zmieniło się. W czasach obecnych, przez procent rozumiemy zapłatę, jaką otrzymujemy za wypożyczenie naszych pieniędzy; i to jest przyjęte za rozsądne i sprawiedliwe. Przez lichwę też rozumiemy procent, lecz wygórowany, niesprawiedliwy, zwykle zdzierany z ludzi, gdy się znajdują w nadzwyczaj krytycznym położeniu. Lichwa, w teraźniejszym znaczeniu tego słowa jest zdzierstwem i wszędzie spotyka się z naganą. Ostrzegamy, aby lud Boży nie był zdzierczym, lub niesprawiedliwym. Pożyczanie pieniędzy na umiarkowany procent może niekiedy być korzystnym dla pożyczającego jak i dla tego, komu jest pożyczone. Pamiętajmy jednak, że Pan zaleca abyśmy byli gotowi pożyczać innym a sami nie pożyczali od nikogo. Szczególnie abyśmy nie pożyczali gdybyśmy nie mieli widoków, że będziemy mogli oddać.


  Pan użył tej ilustracji o lichwie, a raczej o procentach, aby przedstawić przyrost, jaki pod Jego opatrznościowym kierownictwem, zwykle wynika, jeżeli w odpowiedni sposób używamy nasze poświęcone talenty w Jego służbie. Możemy być pewni, że Jego zarządzenia są mądre i że ci, co nie będą leniwi, ale duchem pałający, służąc Panu, talenty swe pomnożą, ku ich własnemu zadowoleniu i ku chwale Mistrza.


  W.T. R-3869-1906 r.


  Straż 04/1945 str. 53-57


  JEDEN TALENT WIERNIE UŻYTY


  Kiedy przypomnimy sobie, że olbrzymia większość ludu Pańskiego ma z konieczności tylko jeden talent, czujemy specjalne zainteresowanie w małym wierszyku autorstwa Johna L. Shorey’a, który ilustruje wierną osobę o jednym talencie. Cytujemy go jak następuje: --


  “Nie umiał śpiewać i nie umiał grać,

  Nie umiał mówić i nie umiał się modlić,

  Próbował czytać, ale szybko się załamywał,

  A potem żałował w smutnym uśmiechu lub marszczył brwi

  Podczas gdy niektórzy zaczęli z pięcioma talentami

  On zaczął tylko z jednym jedynym.

  ”Z tym”, powiedział, “Zrobię co w mojej mocy,

  I zaufam Bogu, że zrobi resztę.”

  Jego drżąca ręka i pełne łez oko

  Wydał z siebie słowo sympatii,

  Gdy w samotności z kimś strapionym,

  Wyszeptał słowa, które uciszyły tą walkę.


  I małe dziecko nauczyło się wiedzieć,

  Gdy jest w żałości i kłopotach, to gdzie ma się udać.

  On kochał ptaki, kwiaty i drzewa,

  I, kochając go, jego przyjaciele też je kochali.

  Jego domowy wygląd zatarł wszelki ślad

  Bezdomności, i na jego twarzy

  Rozbłysło ciepłe i miłe światło

  Które sprawiło, że otoczenie zajaśniało,

  Kiedy przyszła choroba, on uśmiechał się na strachy,

  I sprawił, że jego przyjaciele osuszyli swe łzy,

  Powiedział “Do widzenia” i całkowicie trzeba przyznać,

  Odniósł w życiu wielki sukces.


  R-4050


  Bieg, nagroda, meta


  Apostoł Paweł w dwóch swoich listach przedstawia chrześcijanina jako biegnącego w zawodzie, aby dostąpić nagrody. Jednak, jak to zwykle rzecz się ma z określeniem obrazowym i z przypowieściami, jest możliwe różne ich tłumaczenie, a raczej w rozmaity sposób można zastosować mowę obrazową do znanych faktów. Możemy być radzi, że fakty są zazwyczaj dobrze rozpoznane, co w każdym przypadku jest rzeczą najważniejszą. Gdy apostoł Paweł był już osądzony na śmierć, krótko przed egzekucją napisał następujące oświadczenie: "Dobrym bój bojował, biegem wykonał, wiarem zachował; zatem odłożona mi jest korona sprawiedliwości, którą mi odda w on dzień Pan, sędzia sprawiedliwy, a nie tylko mnie, ale i wszystkim, którzy umiłowali sławne przyjście Jego" - 2 Tym. 4:7-8. Czy gdyby oświadczenie to było napisane sześć miesięcy, miesiąc lub sześć dni przed śmiercią apostoła, mamy rozumieć, że w czasie tych dni, miesięcy lub roku poprzedzającego jego śmierć ono nie byłoby prawdziwe? Nie wydaje się nam byśmy musieli tak rozumieć. Powinniśmy raczej wierzyć, że gdy jakiś czas przedtem apostoł pisał: "Jestem ściśniony od tego obojga" - Filip. 1:23), czy miałby wybrać życie czy śmierć, musiał czuć się tak samo pewnym, że znajdował się u mety zapewniającej mu ową wysoką nagrodę.


  Nie możemy jednak wnosić stąd, że apostoł zawsze znajdował się u tej mety. Z pewnością tak on jak i każdy z nas, był najpierw spłodzony Duchem Świętym, a następnie tymże Duchem był ożywiony (pobudzony do coraz gorliwszej służby Bożej). Z pewnością w okresie pomiędzy spłodzeniem a ożywieniem nie mógł znajdować się u mety zapewniającej mu ową wielką i wysoką nagrodę, tak jak i my tam się nie znajdowaliśmy.


  Musimy więc uznawać pewną metę, czyli pewien probierz (wzór, ideał) charakteru potrzebny zwycięzcom, jakiego nie mają na początku ich biegu ani przez pewien czas po jego rozpoczęciu, lecz dochodzą do tej mety, czyli do stanu rozwoju charakteru z czasem i mogą go osiągnąć nawet na pewien dłuższy czas przed śmiercią. Ponieważ "miłość jest wypełnieniem Boskiego zakonu", czy nie byłoby właściwym rozumieć, że to właśnie odpowiedni stopień miłości jest tą metą, czyli wzorem charakteru? Wnosimy więc, że doskonała miłość jest probierzem naszego uznania od Boga - uznania nas za godnych życia wiecznego; i że gdybyśmy umarli przed osiągnięciem tej mety, wówczas nie otrzymalibyśmy wysokiej nagrody, podczas gdy zakończenie życia w którymkolwiek momencie po dobiegnięciu do tej mety, zapewniłoby nam koronę żywota.


  Doskonała miłość zawiera w sobie miłość do Boga, do braci, do krewnych, do bliźnich i do nieprzyjaciół. Wiele nauk Pisma Świętego poświęconych jest określeniu tej doskonałej miłości i zachęceniu wiernych Pańskich do rozwijania w sobie tej cnoty; zawiera ona bowiem w sobie wszystkie owoce ducha, które muszą rosnąć, czyli rozwijać się jako owoce duchowego winnego krzewu. Obcinanie, czyli oczyszczanie latorośli ma doprowadzić te owoce do doskonałości. Latorośle nie przynoszące owocu są zaś odcinane.


  Jest prawdą, że pewne rzeczy są nam przypisane już od chwili gdy stajemy się członkami w ciele Chrystusowym. Przypisana jest nam czystość, lecz owoc winnego krzewu - miłość, nie jest nam przypisana, musi ona zostać wyrobiona. To kładzie na każdego chrześcijanina obowiązek by biec, starać się, aby ten pożądany wzorzec czyli ideał charakteru osiągnąć. Wszystko to jest z pewnością prawdą, bez względu na to czy apostoł miał na myśli ilustrację wyścigów czy też nie.


  Gdy apostoł napominał: "Wszystko wykonawszy, stójcie", wyrażał myśl, że bieg był rozpoczęty i pożądana meta charakteru powinna być osiągnięta przed śmiercią. Czyż nie podobnie rzecz się ma ze wszystkimi "zwycięzcami"? Czy nie jest prawdą, że naszą chrześcijańską drogę rozpoczęliśmy z obowiązkową zaledwie miłością ku Bogu i braciom? Czyż nie dążyliśmy do doskonałości, czyli do coraz doskonalszej miłości? Prawda, że apostoł Paweł powiedział: "Nie iżbym już doskonałym był" - i my dobrze zrobimy gdy za jego wzorem nie będziemy sobie rościć pretensji do doskonałości; lecz od czasu gdy on w swoim sercu doszedł do mety doskonałej miłości, sprawiedliwość czyli doskonałość zakonu była mu przypisana. Stąd też dodał: "Ilu tedy nas doskonałych, toż rozumiejmy" - Filip. 3:12-15.


  Ktoś mógłby w związku z tym zapytać: Cóż więc jest spodziewanym od tych, którzy dosięgną tej mety doskonałej miłości? Dość dużo! Po dojściu do owej mety, oni właściwie dopiero zaczynają kroczyć śladami Jezusa wokoło tej mety i po obu jej stronach. Pan Jezus będąc doskonałym, nie musiał biec, by dosięgnąć tej mety; był On bowiem w rzeczywistości doskonały jako człowiek. Jego zadaniem było, aby przy mecie tej stać mocno i niezachwianie, tak jak i nam jest powiedziane, że "wszystko wykonawszy" mamy stać, dopełnieni w Nim. To stanie przy mecie jest rzeczywistym doświadczeniem, rzeczywistą próbą. Stać tam znaczy być zwycięzcą świata, ciała i diabła. Dochodzenie do tej mety bywa czasem mozolne i powolne, mimo, że takim być nie powinno. Ponieważ jest to przede wszystkim stanem umysłu, więc jest możliwe do osiągnięcia dość prędko, podczas gdy z powodu braku gorliwości, niektórym zabiera to wiele czasu, inni zaś w ogóle nie dochodzą - nigdy nie bywają ożywieni i z tego powodu nigdy też nie będą narodzeni z Ducha.


  Po osiągnięciu mety doskonałej miłości, my, na podobieństwo naszego Pana, musimy znosić różne trudności i bojować on dobry bój. Zachętą wystawioną nam jest nader wielka i wieczna chwała obiecana tym, którzy okażą największe męstwo w służbie Królowi.


  Gdy apostoł powiedział: "Żaden nie bywa koronowany, jeźliby się przystojnie nie potykał", dowodzi tym właściwie, że człowiek musi być u mety doskonałej miłości (co jest wypełnieniem zakonu), zanim może mieć jakąkolwiek wartość, czyli być przyjemnym w oczach Bożych.


  Innym możliwym poglądem na nasz bieg jest wyobrażenie sobie pewnej granicy i że tą granicą jest doskonała miłość, a każdy biegnący w zawodach ma trzymać sie tej granicy możliwie jak najbliżej, aż do końca swego życia. Lecz pogląd ten nie nasuwa nam ani nie tłumaczy myśli, że świety Paweł dokonał swego biegu na kilka tygodni lub miesięcy przed swą śmiercią, ani też nie wyjaśnia jego "ściśnienia od obojga" na kilka lat przed śmiercią.


  Którykolwiek pogląd najlepiej przedstawia fakty dla naszego umysłu, tego się trzymajmy, radując się, że same fakty tej sprawy są tak jasne i wyraźne, iż nie podlegają żadnej dyskusji.


  Watch Tower 1907-4050/S-1949-1-10/.


  R-4060


  Wzmacniajże się i mężnie sobie poczynaj


  Złoty tekst: "Nie odstąpię cię ani cię opuszczę" -Joz. 1:5.


  Uważamy, że Jozue miał 83 lata, gdy Bóg naznaczył go na wodza Izraela po śmierci Mojżesza. Imię jego pierwotnie było Ozeasz, takie samo jak miał jeden z proroków. Imię "Ozeasz" znaczy "Wybawienie" lub "Pomoc". Imię jego zostało zamienione na Jozue (4 Mojż. 13:17), co znaczy "Jehowa jest wybawieniem". Imię Jozue w greckiej formie w Biblii (Septuaginta - greckie tłumaczenie Starego Testamentu dokonane przez 70 czy 72 uczonych greckich na rozkaz króla Ptolomeusza w III stuleciu przed Chrystusem) jest Jossous (na polski "Jezus"), które to imię dane było naszemu Panu przy Jego urodzeniu, właściwym jest więc wnosić, że w pewnych względach Jozue był figurą na Jezusa.


  Jozue był widocznie wielkim człowiekiem, chociaż wielkość jego nie była uwidoczniona prędzej niż po śmierci Mojżesza, gdy stał się jego następcą. Poprzednio, zgodnie z Boską wolą i zarządzeniem, wielkość jego była zacieniona wielkością Mojżesza, któremu Jozue służył jako ogólny pomocnik, prywatny sekretarz itp.. Te czynności i ćwiczenia były dla niego bardzo korzystnym przygotowaniem do jego przyszłego dzieła. Zaznajomiły go z Boskimi planami i metodami, według tego, jak one były rozumiane i praktykowane przez Mojżesza, którego zaufanie on zdawał się posiadać w znacznym stopniu. Należy przypomnieć, że jemu powierzone było dowództwo nad ludem w pierwszej walce Izraela, w której lud ten niewyćwiczony ani przyzwyczajony do wojny pokonał Amalekitów przy opatrznościowej pomocy Bożej. Jozue był także z Mojżeszem na górze Synaj, był również dowódcą jednego oddziału szpiegów wysłanych na wyszpiegowanie Ziemi Obiecanej. Powróciwszy z tej wyprawy, Jozue przyniósł dobry raport i mężnie stał przy Mojżeszu, zachęcając lud do wiary w Boga i do mężnego postępowania naprzód do Ziemi Obiecanej. On prawdopodobnie był najstarszym mężczyzną z całego narodu lub drugim od najstarszego, albowiem tylko on i Kaleb byli jedynymi, co dotąd pozostali przy życiu ze wszystkich tych, co przy wyjściu z Egiptu liczyli ponad 20 lat życia. Pod każdym więc względem Jozue nadawał się na sługę Bożego do wprowadzenia Izraelitów do ziemi Chananejskiej i zapewne posiadał u ludu zaufanie potrzebne do takiego stanowiska i służby.


  Jozue od Boga naznaczony


  Nie dosyć było, że Mojżesz dał Jozuemu kurs przygotowujący go do tej służby. Potrzeba jeszcze było, aby Bóg, który ogłosił siebie rzeczywistym Wodzem Izraela, specjalnie upoważnił Jozuego do objęcia dowództwa i wprowadzenia ludu do Chanaanu. Można wnosić, że na podobieństwo Mojżesza Jozue był człowiekiem skromnym, pokornego usposobienia, więc nie tylko, że nie starał się przywłaszczyć sobie autorytet, ale potrzebował wyraźnej zachęty od Pana, aby przyjął na siebie ten obowiązek i stanowisko wodza. Dobrze byłoby, aby wszyscy poświęceni Panu byli tak samo skromnymi i pokornymi. Wszyscy powinni krytycznie badać swe serca i uczucia pod tym względem, a tacy, co znajdują w sobie ambitnego ducha, powinni pamiętać, jak niebezpiecznym duch taki jest dla nich samych i dla ludu Pańskiego, z którym mają do czynienia, albowiem Bóg sprzeciwia się pysznym, wyniosłym, zarozumiałym i ambitnym, a pokornym łaskę daje. Zarozumiali potrzebują hamulca i nie mogą być dopuszczeni do tak bliskiej społeczności z Panem i do Jego tajemnic, jak dochodzą pokorni, którym potrzeba Jego słów zachęty i chwalebnych obietnic, zanim zdobędą siłę i odwagę do podjęcia Jego dzieła, rozumiejąc swą małość i nieudolność, a także wielkość Bożą i ważność Jego dzieła; tacy "boją się dotykać rzeczy tak wiele w sobie zawierających".


  Izraelici potrzebowali zachęty, bo chociaż przez 40 lat przygotowywali się do tego wydarzenia, to jednak zrozumieli, że jeszcze wiele trudności mieli przed sobą. Musieli przeprowadzić się przez rzekę Jordan, której wody były w tym czasie wezbrane, a nieprzyjaciele gotowi byli przeciwstawić się ich pochodowi, będąc bacznymi i więcej przygotowanymi do wojowania aniżeli oni.


  Gdyby nawet udało się im przeprowadzić przez rzekę w obliczu ich nieprzyjaciół, to jeszcze wyglądałoby, że narażają się na ogromne straty energii i życia, albowiem nie mieli mostów ani pontonów, z których mogliby zbudować mosty, a na przeciwnej stronie, o ileby przedostali się na nią, znajdowały się miasta otoczone silnymi murami, mogące przeciwstawić się wielkim atakom i walkom, a przy tym byli oni stosunkowo mało przygotowani pod względem wojennych narzędzi, militarnego przygotowania, wyćwiczenia itd.. Nie dziw więc, że lud izraelski potrzebował zachęty do podjęcia takiego boju - by posiąść ziemię, którą im Bóg darował. To dzieło zachęty Bóg rozpoczął tym, że wzmocnił serce ich wodza Jozuego przypomnieniem, że to On obiecał tę ziemię Izraelowi oraz zapewnieniem, ,,że każde miejsce, które będzie deptać stopa nogi waszej, dałem wam, jakom obiecał Mojżeszowi". Jednakowoż obietnica ta wskazywała, że nic nie miało być ich własnością prędzej, aż stopy nóg ich to obejdą i zdobędą. Ziemia ta była ich przez wiarę w daną im obietnicę, lecz musiała to być wiara prowadząca do czynów. I czyż nie jest to ogólna ilustracja całego Boskiego postępowania z duchowym Izraelem? On dał nam lepsze, nader wielkie i kosztowne obietnice, lecz te należą do nas tylko w proporcji, jak je przyjmujemy, przyswajamy sobie i według nich postępujemy, a przez takie używanie wiary i posłuszeństwa zdobywamy pożądaną siłę i błogosławieństwo.


  Następnie Bóg określił granice Ziemi Obiecanej (w. 4), wystawiając prawie te same granice, jakie obejmowała posiadłość Izraela przy końcu panowania Dawida i przez cały okres Salomona. Granice te rozciągały się z południa od pustyni arabskiej i góry Liban aż do rzeki Eufrates na północ i aż do Morza Śródziemnego na zachód. To wyraźne określenie granic miało być wzmocnieniem dla wiary ich i miało pokazywać im wyraźnie, kiedy posiądą wszystko, co Bóg im dawał. Możemy słusznie przypuszczać, że gdyby ich wiara i odwaga były odpowiednie do takiego zadania, to byliby wstanie posiąść tę ziemię prędko, lecz tak jak się stało, oni zabierali tylko część ziemi, a Amalekici i Chananejczycy nadal mieszali w ziemi wraz z nimi, a później zadawali im wiele trudności.


  Niektórzy używali to za ilustrację, że zupełne ofiarowanie się chrześcijan znaczy oddanie wszystkiego Bogu, aby Jego duch i Jego wola mogły mieć zupełną kontrolę w naszym ciele i duchu, które są Jego. W proporcji do naszej wiary i przyswajania sobie Boskiej pomocy możemy opanować nasze śmiertelne ciało i używać naszych talentów w służbie Panu i Jego sprawie. Lecz, gdy z obawy lub z sympatii z grzechem dozwolimy cielesnej woli dominować nad niektórymi sprawami życia, to w proporcji do tego będziemy zawsze mieli trudności. Grzechy i słabości, przeciwko którym zaprzestaniemy walki, na pewno zaczną z czasem walczyć przeciwko nam i będą szkodzić nam jako Nowym Stworzeniom. Przeto nasze poświęcenie i nasza wiara powinny być tak zupełne i silne, że będziemy bojować dobry bój przeciwko grzechowi i złości ukrytym w różnych rozgałęzieniach naszej natury i uczyć, abyśmy w końcu mogli doprowadzić wszystkie władze naszej natury do posłuszeństwa Bogu. W miarę jak umysł nie opanuje śmiertelnego ciała i nie rządzi nim, w takim stopniu będziemy słabymi, gdy powinniśmy być mocnymi, będziemy w zakłopotaniu zamiast mieć pokój, będziemy obciążonymi i usidlonymi, gdy powinniśmy mieć nad sobą zupełność Boskiej łaski. Nie żebyśmy twierdzili, że możebna jest zupełna doskonałość w ciele, ale zalecamy jako biblijną tę myśl, że powinniśmy osiągnąć doskonałość serca, woli i intencji i to dość wcześnie w naszych chrześcijańskich doświadczeniach a także, że tylko ci, co to osiągną będą zwycięzcami i mogą spodziewać się współdziedzictwa z Panem w przyszłym królestwie.


  "Z tobą jest Pan Bóg twój"


  Boska zachęta dla Jozuego nie była według sposobów zwykłych pomiędzy ludźmi. Nie mówił mu: "Pamiętaj na twój wiek, na twe długie doświadczenie i na przyszłe powodzenia wodza". Lecz dał mu lepszą radę, czyli zapewnienie, że tak, jak stał przy słudze swym Mojżeszu, tak będzie z nim i nie zaniecha go ani opuści w żadnej godzinie ucisku i próby. W rezultacie tego Boskiego posilenia Jozue był zapewniony, że dokąd żyć będzie, żaden nie będzie mógł oprzeć się przed nim, ani też żadnemu Izraelicie nie będzie dozwolonym zająć jego stanowiska wodza nad ludem.


  Czy nie tak samo rzecz się miała z naszym Panem? Takim samym jest również Boskie poselstwo do wszystkich członków Ciała Chrystusowego - "Ja będą z tobą". Radujmy się z tego, rozumiejąc, że o własnej mocy nic byśmy uczynić nie mogli. Wspomnijmy na słowa Mistrza, wypowiedziane do uczniów, którzy powrócili uradowani z tego, że danym im było pełnić Jego służbę. Gdy opowiadali Panu, jak to w Jego imieniu byli w stanie leczyć chorych a nawet wyganiać diabły, Pan im rzekł: "Nie radujcie się z tego, ale raczej się raduje (...) iż imiona wasze zapisane są w niebie - że sam Ojciec miłuje was, że zostaliście przez Niego przyjęci i że On jest z wami, dokąd jesteście w Jego służbie.


  "Wzmacniajże się i bądź mężnym"


  Zwróconą była uwaga na fakt, że hebrajskie słowo, tu przetłumaczone na "wzmacniaj się", stosuje się raczej do siły ramion i nasuwa myśl o zaczepnym boju; gdy zaś słowo "mężny" łączy się więcej z biodrami i przez to wyraża moc obronną lub odporną, czyli stateczność. Tak więc Bóg zachęcał Jozuego, aby wzmacniał się, aby miał ufność, aby chwycił się błogosławieństw, jakie jemu i Izraelitom Bóg polecił posiąść: zachęcał go także, aby był mężnym, silnym w pokonywaniu przeciwności i nader statecznym, nieustraszonym w obliczu trudności. Ileż to lud Boży w obecnym czasie potrzebuje zastosować te same zachęty do siebie, pamiętając, że Jozue, Izraelici i Ziemia Obiecana byli tylko obrazami na wiele większe i cudowniejsze rzeczy. Nam Bóg dał jeszcze większe błogosławieństwa i obietnicę. Jeżeli figuralny Jozue potrzebował być silnym i stanowczym, odważnym i mężnym, to cóż mamy powiedzieć o duchowych Izraelitach, którzy muszą walczyć nie tylko przeciwko światu i ciału, ale także, jak powiedział apostoł, bojować muszą przeciwko duchowym złościom, które są wysoko.


  Ile to siły i odwagi nam potrzeba, abyśmy mogli przezwyciężyć przez Tego, który nas umiłował i kupił. I tu jest punkt, który należy pamiętać - mianowicie, że to nie jest bój nasz, ale Pański, że nie walczymy z własnego popędu, lecz według Jego polecenia i z Jego obiecaną pomocą. "Ja będę z tobą, nie odstąpię cię ani opuszczę." Nie dziw, że apostoł, zrozumiawszy tę sytuację, oświadczył: "Wszystko mogę w Chrystusie, który mnie posila" (Filip. 4:13). Tak samo rzecz się ma ze wszystkimi prawdziwymi naśladowcami Pana. Ani nie wiemy, jak dużo możemy dokonać, nie wiemy, czy byłoby jakieś ograniczenie naszych władz, gdy znajdujemy się w granicach Boskich przykazań i podtrzymywani Jego obietnicami. Musimy jednak pamiętać zastrzeżenie: "Beze mnie nic nie możecie", a także, iż czynić mamy tylko to, co jest wyraźnie wskazane w Słowie Bożym i że nie mamy spodziewać się Boskiej pomocy ponad te ograniczenia tak samo, jak rzecz się miała w wypadku Jozuego i cielesnego Izraela. Gdyby oni udali się poza granice Chanaanu, nakreślone Słowem Pańskim, to Jego pomocy spo-dziewać by się nie mogli. Tu znowu przypominają się słowa Mistrza: "Jeżeli we mnie trwać będziecie i słowa moje w was trwać będą" - w tych granicach możemy czynić, być i modlić się o cokolwiek i o wszystko, lecz poza tymi granicami niczego nie możemy się spodziewać.


  Męstwo jest zawsze chwalebne, lecz jest pewne moralne męstwo, które cenione powinno być o wiele wyżej aniżeli cielesne. Tego moralnego męstwa jest dużo potrzeba pomiędzy ludem Pana; bez tego oni nie są w stanie nic zrobić; wiele trudności na ich drodze chrześcijańskiej jest właśnie z tego powodu, że nie widzą potrzeby takiego męstwa i nie starają się go w sobie wyrobić. Potrzeba prawdziwego i onego wyższego męstwa, aby stanąć po stronie Pana, w złym świetle przedstawiani i zwalczani. Potrzeba rzeczywistej odwagi, by stanąć po stronie światłości, gdy on wielki Przeciwnik ze swoim szerokim wpływem na cały świat, nazywa ją ciemnością i atakuje ją w różny sposób. Po- trzeba również prawdziwego męstwa, aby skro- mnie, lecz stanowczo sprzeciwiać się ciemności, gdy takowa ma po swej stronie bogactwo, kul- turę, wpływ i kościelnictwo.


  Niedawno opowiadano mi o pewnym generale w armii, który powróciwszy z wojny, przyjął Prawdę do dobrego i szczerego serca. Chętny do zaniesienia tej dobrej nowiny drugim, chętny, by uczynić wielkiego Boga naszego zbawienia, generał ów zaczął dowiadywać się o sposobnościach przysłużenia się Prawdzie i wnet został poinformowany o różnych metodach, jakimi rozgłaszana jest Prawda w tym czasie żniwa. Nie znajdował się on w sytuacji takiej, aby mógł chwycić się pracy kolporterskiej, postanowił więc zająć się rozpowszechnianiem bezpłatnych gazetek pod sztandarem swego Niebieskiego Króla. Zgromadzenie, którego był członkiem, obrało go na ów rok nadzorcą pracy ochotniczej, a tym samym powierzono mu obowiązek przeznaczenia każdemu pracownikowi pewnej części miasta, gdzie gazetki miały być rozdane. Może niejeden byłby ciekawy, jaką część miasta on przeznaczył dla siebie, jako generał brygady w armii, którego w owym mieście prawie wszyscy znali. Zamiast wyznaczyć sobie okolicę nieznaną, on raczej wyznaczył sobie tę część, w której sam zamieszkiwał i gdzie najwięcej był znany. Argumentem jego było: "Ja nie wstydzę się Pana, a jeżeli mam pewien wpływ pomiędzy moimi sąsiadami, to wpływ ten chcę wykorzystać na ogłaszanie Pana i Jego Prawdy. Zapewne, że drogi ten brat był silnym i mężnym; pewnym również jest, że jego wierność Panu i Prawdzie była mu obfitym błogosławieństwem i pomocą do skrystalizowania jego charakteru jako Nowego Stworzenia w Chrystusie. Bez wątpienia potrzeba było męstwa na polu walki, aby stawić czoło nieprzyjacielowi i różnym niebezpieczeństwom; lecz pewnym jest, że tym większego i zacniejszego męstwa potrzeba było, aby stanąć po stronie Pana i niepopularnej Prawdy i wystąpić publicznie jako roznosiciel gazetek o tejże Prawdzie.


  Inne nieco podobne przykłady, ilustrujące tę samą zasadę mogłyby być wspomniane. Wierzymy, że Bóg tak ułożył swoje dzieło, iż stać się żołnierzem krzyża zawsze będzie coś kosztować, co również będzie próbą wierności, siły i moralnego męstwa każdego członka Ciała Chrystusowego. To dobrowolne rozdawanie gazetek służy więc ludowi do pewnego dobrego celu, bez względu jak mało przysłuży się tym, co owe gazetki dostają.


  Pewna szczególniejsza siła znajduje się w oświadczeniu podanym w 7-ym wierszu naszej lekcji - "tylko się wzmacniaj i bardzo mężnie sobie poczynaj, abyś strzegł i czynił wszystko według zakonu, któryć rozkazał Mojżesz, sługa mój". Jakiekolwiek wzmacnianie się i męstwo wyrażone jest w wierszu 6-tym, jako potrzebne do zdobycia Ziemi Obiecanej, ten 7-my wiersz widocznie stosuje się do moralnego męstwa - wzmacniania się i bardzo mężnego postępowania w posłuszeństwie do Boskich przykazań. Wyrażona była w tym myśl, że Jozue miał się spodziewać, iż w obserwowaniu rzeczy świętych napotykać będzie wiele przeszkód i trudności, którymi jednak nie powinien zniechęcać się. Tak samo bywa z duchowymi Izraelitami obecnie; gdy niektórym brak jest męstwa względem rzeczy zewnętrznych, jeszcze więcej jest takich, którym brak tego przymiotu w ich własnym sercu i życiu. Oni widzą i do pewnego stopnia przyznają, że Boska wola jest w zupełności sprawiedliwa, lecz do zupełnego posłuszeństwa i zaparcia samego siebie nie są skłonni. Być może, iż najcięższe walki, jakie każdy z nas mógł staczać, są te, których nikt nie zna oprócz nas samych, czyli walki umysłowe. Jak to pewien brat metodysta raz powiedział: "Największą walką jest uzyskać zgodę mej własnej woli". Jednakowoż chrześcijanin nie powinien znajdować się w takim stanie. To powinno być naszą pierwszą walką, aby uzyskać zgodę i zupełne współdziałanie naszej woli z Boskim Słowem. Potem idźmy ze zwycięstwa do zwycięstwa, walcząc przeciwko światu, ciału i onemu Przeciwnikowi. Gdy raz nasze serce zupełnie poddało się Jago prawom, zwycięstwo to powinno być tak zupełne, kompletnie i tak daleko sięgające, że nigdy nie powinna zachodzić potrzeba walki w tym względzie. Bóg wyjaśnił Jozuemu, co miało być podstawą do jego powodzenia: - "Niech nie odstępują księgi zakonu tego, od ust twoich, ale rozmyślaj o nich we dnie i w nocy, abyś strzegł i czynił wszystko, co napisano w nich; albowiem na ten czas poszczęszczą się drogi twoje i na ten czas roztropnym będziesz" (w. 8).


  Jaśniejsze określenie Boskiej woli nie mogłoby być dane pozafiguralnemu Jozuemu - członkom Jego Ciała, od tego, co wyrażone jest w tym piśmie. Nauką tego jest, że bezpieczeństwa i zupełnego powodzenia tym, o których jest mowa, nie może być inaczej jak tylko w posłuszeństwie Boskiej woli, jak ona wyrażona jest w Słowie Bożym. Toteż Pan nasz przedstawiony jest jako mówiący: "Rozkoszą moją jest czynić wolę twoją, Boże mój, albowiem zakon twój jest w sercu moim", a także proroczo napisane jest o Nim: "O jakom się rozmiłował zakonu twego, tak iż każdego dnia jest rozmyślaniem moim" (Psalm 40:9; 119:97).


  Rozmyślanie o Zakonie Bożym we dnie i w nocy naturalnie nie ma być rozumiane literalnie - że nie mamy nic innego robić, tylko we dnie i w nocy romyślać o Piśmie Św.. Mamy rozumieć, iż myślą tego jest, że we wszystkich sprawach naszego życia powinniśmy mieć na uwadze, że należymy do Pana, że On jest naszym kierownikiem i nadzorcą we wszelkich sprawach oraz wszystko, co dotyczy naszego życia i dobra, czy to we dnie, czy w nocy, powinno być podejmowane z odpowiednim zastanowieniem się, jaka jest wola Boża w danej sprawie.


  Innymi słowy, jak wyrażone to jest na innym miejscu, czy jemy, czy pijemy, czy cokolwiekbądź czynimy, wszystko mamy czynić ku chwale Bożej; a to obejmuje nie tylko przypadkową myśl, aby czynić wolę Bożą, ale uważne badanie Jego Słowa, abyśmy mogli wiedzieć, jaką jest Jego wola. Nie jest to tylko badanie wyznań i przeszłych tradycji, bez względu, jak sumiennymi i zacnymi byli ci, co je utworzyli. Należy nam doświadczyć wszystkiego, potem trzymać się mocno tego, cośmy poznali, że jest dobrą, przyjemną, doskonałą. wolą Bożą. Tak jak Jozuemu było powiedziane, że powodzenie jego będzie w proporcji do jego przestrzegania Boskiego Zakonu, podobnie duchowi Izraelici są poinformowani, że ich powodzenie w uczynieniu swego powołania i wybawienia pewnym będzie w proporcji do ochotnego i gorliwego posłuszeństwa Boskiemu poselstwu. Rozmyślanie o Zakonie Pańskim we dnie i w nocy obejmuje w sobie badanie Pisma Św., co właśnie niektórzy z nas starają się obecnie czynić, używając takich pomocnych środków, w jakie Opatrzność Boska nas zaopatrzyła - nie, aby spolegać na podręcznikach aż do zaniedbania samej Biblii, ale raczej używać takowych i doświadczać wszystkiego Boskim probierzem.


  W wierszu 9-tym stawione jest pytanie w takim tonie, aby dać Jozuemu do zrozumienia, że do takiego wielkiego dzieła nie został on naznaczony przez samego siebie ani przez jakiegokolwiek innego człowieka. Podobnie apostoł Paweł wykazał, że Pan Jezus nie przywłaszczył sam sobie tej czci, aby być Najwyższym Kapłanem naszego wyznania, ale że na stanowisko to został powołany przez Boga. Również my, którzy staramy się postępować śladami Jezusa, mamy zrozumieć, że nie obraliśmy Jego, ale On wybrał nas, upoważnił nas i polecił nam, abyśmy występowali w Jego imieniu jako przedstawiciele Pana i Jego Królestwa. Co za siłę i męstwo daje to prawdziwym żołnierzom krzyża, rozumieć, że ich praca nie jest daremna w Panu. To utwierdza i umacnia ich, aby być i postępować w harmonii ze Słowem i duchem Pana.


  Nie dziw, że ci nazwani są w Piśmie Św. więcej niż zwycięzcami. Nie dziw też, że warunki ich obecnych doświadczeń Bóg uczynił takimi, że koniecznym jest bojować i zwyciężyć. On szuka silnych i mężnym, nie w mocy własnej, ale w sile mocy Jego i wierze. Skoro tylko Jozue otrzymał owo poselstwo od Pana, zaraz zaczął przygotowywać lud do agresywnej kampanii, pouczył odpowiednich urzędników, aby również przygotowali lud i wiktuały i w trzech dniach, aby wszystko było gotowe zastosować się do Boskiego rozkazania, aby wejść i posiąść ziemię, którą Pan im darował. Szybkość i gorliwość tu okazane są godne uwagi; możemy być pewni, że jak "ochotnego dawcę Bóg miłuje", tak miłuje On też tych, co są prędkimi i gorliwymi we wszystkim cokolwiek, podejmują dla Niego i w Jego sprawie. Bądźmy i my, którzyśmy członkami większego, pozafiguralnego Jozuego, nader mężnymi, zawsze gotowi i gorliwymi, abyśmy mogli być coraz więcej użyci i użyteczni w służbie Pańskiej.


  W.T. 1907-208/1/40


  R4100 do 4100


  KORONUJESZ ROK DOBROCIĄ"


  "Koronujesz rok dobrocią Twą, a ścieżki Twoje skrapiasz tłustością." - Ps.65:12.


  Wspominając na nieposłuszeństwo naszego ojca Adama i jak za to nieposłuszeństwo spotkała go sprawiedliwa kara śmierci, oraz jak z tego powodu sami staliśmy się uczestnikami jego niedoskonałości i jego śmierci, tak samo jak przez niego otrzymaliśmy to życie, mamy wiele powodów do wdzięczności ku Bogu za stosunkowo znośne warunki, w jakich upodobało się Jemu nas postawić. Mając na pamięci nasz upadły stan musimy przyznać, że wszelkie choćby najmniejsze błogosławieństwo Boże jest niezasłużoną dla nas łaską; albowiem my nie zasługujemy na żadne względy, bo wszelkie nasze prawa zostały stracone. Przeto jako członkowie ludzkiego rodu powinniśmy przy zakończeniu się tego roku, wznieść nasze serca do naszego Stwórcy i wyznać, że otrzymaliśmy z Jego ręki wiele łask i błogosławieństw, których nie zasłużyliśmy, ani mogliśmy do nich rościć jakiekolwiek prawo. Musimy przyznać, iż znajdujemy się pod potępieniem nie tylko prawem dziedzictwa, ale i osobiście nie godni jesteśmy łaski Bożej, ponieważ, jak to nasi przyjaciele Katolicy wyrażają: "Co byśmy czynić powinni nie czynimy, a czego byśmy czynić nie powinni to czynimy, bo nie masz nic dobrego w nas". Jest przeto rzeczą właściwą, aby ludzkość, którą Apostoł nazywa "wzdychającym stworzeniem", była wdzięczną Bogu za wszelkie otrzymane łaski i dobrodziejstwa, chociażby nawet te były przeplatane gorzkimi łzami, smutkami i zawodami.


  Jeśli cielesny człowiek ma powód do dziękowania Bogu, to o ile więcej my, którzyśmy prawem przysposobienia synowskiego stali się dziećmi Bożymi, przez Jezusa Chrystusa Pana naszego. Czyż nie korzystamy z tych wszystkich błogosławieństw, z których korzysta świat? Czyż z tego powodu nie należy nam być wdzięcznymi Bogu? A ponadto, czyż nie jest prawdą, że z wielkiej dobroci i hojności Swojej, Bóg obdarował nas daleko obficiej aniżeli byśmy sami prosić mogli? (Ef.3:20). Jak błogo nam jest cofnąć się myślą wstecz i zauważyć te wszystkie stopnie, którymi łaska Boża przyprowadziła nas do obecnego stanu, w którym radujemy się nadzieją chwały Bożej. Gdy byliśmy bezsilnymi i niegodnymi, Chrystus umarł za niezbożne włączając w to i nas. Zaliczamy się do tych, którzy mieli przywilej usłyszenia o wielkiej łasce Bożej jesteśmy pomiędzy tymi stosunkowo nielicznymi, których uszy i oczy wyrozumienia były otworzone na odpowiednie ocenienie Boskiej łaski i prawdy; jesteśmy także pomiędzy tymi jeszcze mniej licznymi, którzy usłyszawszy o tej łasce, byli zdolni uradować się radością niewymowną i którzy zastosowali te wielkie błogosławieństwa do samych siebie. Zaliczamy się także do jeszcze mniej licznych, którzy nie przyjęli tej łaski Bożej nadaremno, lecz pod kierownictwem Słowa i Ducha Bożego przedstawili swe ciała ofiarą żywą świętą i przyjemną Bogu, to jest na rozumną służbę Jemu.


  "O szczęsny dzień, co pozwał was,


  Mój Zbawca i Stworzyciel nasz,


  Me serce może cieszyć się


  i głosić radość wielką tę".


  Apostoł Paweł powiedział raz o sobie: "Ponieważ się ich wiele chlubi i ja się chlubić będę" (2Kor. 11:18). Podobnież i my widzimy, że jeśli ludzie światowi mogą się chlubić odnośnie Boskich łask i dobrodziejstw, za które mogą być wdzięczni, to tym więcej możemy my to uczynić - my, którzyśmy w Chrystusie Jezusie; którzyśmy skosztowali dobrego Słowa Bożego i mocy przyszłego wieku i którzyśmy się stali uczestnikami Ducha Świętego. Możemy się radować nawet w stanie naszego pielgrzymowania - chociaż nie mamy tu miasta stałego, nie mamy swojego przybytku, ani bezpieczeństwa, ale ustawicznie bywamy poszturchiwani przez świat, ciało i onego złośnika. Bóg, On Wielki Wybawiciel, jest z nami; Jego wielkie i kosztowne obietnice podtrzymują i pocieszają nas. Uchwyciliśmy się Tego, który jest możnym ku zbawieniu; co więcej nawet, On Sam ujął nas, czyli, jak to apostoł określa: "Na com też od Chrystusa Jezusa uchwycony" (Filip.3:12). Ten, który nas ujął nie puści nas, dokąd w sercach naszych wierni Mu jesteśmy. Tylko dobrowolne wycofanie się z pod Boskiej łaski, mogłoby nas odłączyć od miłości Bożej, która jest w Chrystusie Jezusie.


  Niechaj tedy wszyscy poświęceni Bogu dokonają przeglądu minionego roku, a szczególnie pod względem duchowym, aby zobaczyć, ile postępu każdy z nas uczynił w duchowym wzroście, w łasce w znajomości i w miłości, czyli w owocach i łaskach Ducha Świętego. Na ile, kto zauważy, że pod tym względem uczynił znaczny postęp, niechaj się raduje; gdy zaś uczynił mało lub nic, niech się smuci; lecz niech nie posuwa się w tym aż do granic zniechęcenia lub poddania się onemu nieprzyjacielowi. Niechaj taki usłyszy głos Pana mówiący: "Ufajcie Jam zwyciężył świat". "Dosyć masz na łasce Mojej; albowiem moc Moja wykonywa się w słabości" - Jan 16:33; 2Kor.12:9.


  Dokonując przeglądu minionego roku i otrzymanych łask, błogosławieństw i przywilejów doczesnych, oraz duchowych sposobności, siły i znajomości potrzebnych do wyrobienia w sobie charakteru na podobieństwo Chrystusowego i radując się z tych wszystkich łask niechaj uczucia nasze będą podobne do naszego tekstu, mianowicie, że to dobroć Boża ukoronowała nam ten rok tak licznymi błogosławieństwami. Bóg nie życzy sobie, abyśmy rozumieli, że to On wszystko czyni dla nas, a my ze swej strony nic czynić nie potrzebujemy, ale daje nam do zrozumienia, że wszelkie nasze zabiegi byłyby na nic, gdyby On nie udzielił nam Swej pomocy - że nasze starania i wysiłki przyniosą korzyść tylko wtenczas, gdy mają nad sobą Boskie błogosławieństwo. Boska dobroć jest ukoronowaniem roku dla nas. Przy zakończeniu tego roku, wspominamy z radością jak dobrym On jest, jak szczodrym, jak sympatyzującym, wspaniałomyślnym, miłującym i dobrotliwym dla wszystkich, a szczególniej dla domowników wiary. Tym ostatnim On objawił, czyli zesłał Swoje poselstwo łaski i pokoju i dotąd tylko oni je rozumieją i oceniają; lecz cieszymy się, iż wkrótce zostanie zapoczątkowane Nowe Przymierze i poselstwo przebaczenia zostanie ogłoszone jakoby głosem wielkiej trąby. Będzie to poselstwo Jubileuszowe do ludów całego świata, głoszące, że wszyscy zostali odkupieni drogocenną krwią, która zapieczętowała to Nowe Przymierze i umożliwiła "czasy naprawienia wszystkich rzeczy, co był przepowiedział Bóg przez usta wszystkich świętych Swoich proroków od wieków" (Dz.Ap.3:21). Radujemy się więc nie tylko z naszych obecnych błogosławieństw, ale i z przyszłych, o których wierzymy, że wszystkie są i będą wynikiem wielkiej dobroci Bożej. Pan nasz Jezus Chrystus był głównym przewodem, przez który ta dobrotliwość Boża dosięgła nas, którzyśmy Jego naśladowcami i przyjętymi członkami Jego Ciała. Tym sposobem było nam dozwolone dojść do społeczności z nim, abyśmy ewentualnie mogli także stać się przewodami do udzielania Boskich dobroci cielesnemu Izraelowi, oraz wszystkim narodom ziemi.


  W.T. 1907 - 364. Straż 1930 str. 184,185.


  R4188 do 4190


  CHODŹCIE JAKO DZIATKI ŚWIATŁOŚCI"


  Lekcja z listu do Efezów 5:6-21


  Złoty tekst: - "Nie upijajcie się winem w którym jest rozpusta; ale bądźcie napełnieni duchem." - Ef.5:18.


  Wnosząc z powyższego złotego tekstu zdaje się, iż komitet międzynarodowych studiów niedzielnych naznaczył niniejsze jako lekcje wstrzemięźliwości. My jednak nie będziemy traktować tego Pisma z tego szczególnego punktu zapatrywania, bo nie rozumiemy, aby taką była myśl Apostoła, z wyjątkiem chyba, że umiarkowanie i wstrzemięźliwość od złego w jakiejkolwiek formie jest właśnie tym, co Pismo Święte stara się wpoić we wszystkich, co mianują imię Chrystusowe. Wobec tego nasz złoty tekst uczy, że inny jest duch tego świata, a inny duch Pański; tamten jest duchem błędu, ten ostatni zaś duchem prawdy. Nie mamy już więcej postępować w ciemności jako drudzy - w grzechu, w rozpustach, w pijaństwach i biesiadach różnego rodzaju. Droga Chrześcijanina jest w zupełności przeciwną od tego; albowiem on odwrócił się od tych rzeczy i postępuje w światłości ku rzeczom, które są doskonałe, ku rzeczom wystawionym przed nim w Boskim Słowie i planie. Zamiast używać upajających trunków dla swego podniecenia, on ma Ducha Pańskiego, Ducha Świętego, który ożywia go i pokonuje w nim ducha przygnębienia i obawy. O! tak, Duch Święty sprawia dla Chrześcijanina więcej aniżeli alkohol może sprawić dla cielesnego człowieka pod względem wymazania przykrych wspomnień i przyniesienia szczęścia.


  Siedem zarysów tego listu


  List do Efezów jest jedną z najpiękniejszych ksiąg Pisma Świętego. Głęboko uduchowiony list ten jest prawdziwie imponującym tylko dla poświęconych. Główną jego myślą jest nowe stworzenie; że usprawiedliwieni po poświęceniu ich usprawiedliwionego człowieczeństwa i po przyjęciu ich przez Boga, spłodzeni są z Ducha Świętego, aby być nowym stworzeniem w Chrystusie. Dla takich stare rzeczy przeminęły; ich ziemskie prawa zostały oddane a na ich miejsce niebieskie widoki zostały wiarą przyjęte i są oczekiwane w tej nadziei, że zostaną zrealizowane przy pierwszym zmartwychwstaniu. Pierwsza część listu do Efezów obejmuje teorię, czyli filozofię przemiany z ludzkiego stanu do duchowego, z człowieczeństwa do członkostwa w nowym stworzeniu, ostatnie zaś rozdziały tego listu wykazują wyniki tej przemiany - wyniki ujawniające się nie tylko w uczuciach nowego stworzenia, nowej woli, ale także w śmiertelnym ciele, które nowy umysł ma odtąd trzymać pod kontrolą i rządzić nim coraz silniej i umiejętniej, w miarę jak wzrasta w Panu i w sile mocy Jego. Nowe stworzenie ma podbijać pod swoje panowanie stare stworzenie, czyli stare ciało i ma je trzymać tak jakoby było umarłe. Lekcja nasza traktuje właśnie o tym przedmiocie, czyli o walce, zwycięstwie i zachowaniu nowego stworzenia, co zależy na jego właściwym panowaniu nad ciałem.


  Wstępne słowa naszej lekcji (5:6), "Niechaj was nikt nie zwodzi próżnemi mowami; albowiem dla tych rzeczy przychodzi gniew Boży na synów upornych", nie powinny być rozumiane, że gniew Boży przychodzi z powodu różnych mów. Rzeczy, za które przychodzi gniew Boży wspomniane są w wierszach poprzednich (3-5), a są nimi, wszeteczeństwo, wszelka nieczystość, łakomstwo, sprośność, błazeńskie mowy, żarty itp., albowiem według wyjaśnienia Apostoła, ci w których charakterystyki te dominują lub ci którzy z charakterystykami tymi sympatyzują, nie mogą mieć dziedzictwa w królestwie Chrystusowym i Bożym. Niechaj was nikt nie zwodzi próżnymi mowami w tym przedmiocie, mówiąc, że są to rzeczy naturalne, właściwe i usprawiedliwione. Zapewne, że rzeczy te stały się drugą naturą, dla wielu upadłych ludzi, lecz jeżeli ktoś, co stał się nowym stworzeniem w Chrystusie, miłuje te nieczyste rzeczy, sympatyzuje z nimi, pożąda ich lub żartuje o nich, taki jest dalekim od stanu, jaki przystoi świętym. Taka postawa umysłu znaczyłaby, że dana osoba nigdy nie była spłodzona z Ducha świątobliwości, albo też wróciła się do grzechu, tak jak świnia umyta wraca się do walania w błocie. Rzeczy te są charakterystyczne w dzieciach nieposłuszeństwa, lecz nie są charakterystyczne w dzieciach posłuszeństwa. Na innym miejscu Apostoł mówi: "Takimiście niektórzy byli, aleście umyci, aleście poświęceni, aleście usprawiedliwieni w imieniu Pana Jezusa (1Kor.6:11). W naszej lekcji Św. Paweł upomina: "Nie bądźcie tedy uczestnikami ich" - dzieci ciemności, albowiemeście byli niekiedy ciemnością, aleście teraz światłością w Panu.


  "Chodźcież jako dziatki światłości"


  Następnie Apostoł wykazuje jak dzieci światłości winni chodzić i mówi: Owoc ducha, gdziekolwiek on może być znaleziony, jest dobrotliwością, sprawiedliwością i prawdą; przeto Duch Święty nigdy nie pobudza do niedobroci, niesprawiedliwości i nieprawdy. Ktokolwiek tedy otrzymał Ducha Świętego, ktokolwiek został spłodzony z Boga jako Jego dziecko, będzie starał się doświadczyć, dociec i zademonstrować to, co jest przyjemne przed Panem, to w czym On ma upodobanie; nie tylko to co nie zasługuje na surową karę lub co Bóg gotów by przeoczyć i nie policzyć za wielkie przestępstwa, ale daleko więcej niż to! Kto ma właściwego ducha synowskiego, ten musi pragnąć rozpoznać wolę Ojca i rozkoszować się w czynieniu takowej, a wolą tą jest czystość, dobrotliwość, sprawiedliwość, prawda i uczciwość we wszystkim. Wpływ tej determinacji nowego stworzenia, aby podobać się Bogu, aby czynić Jego wolę, będzie oznaczać, że jego życie, jego serce i na ile to możliwe, także jego czyny i słowa będą zgodne z prawdą, dobrotliwością i z zasadami sprawiedliwości, które Bóg przedstawia.


  "Nie spółkujcie z uczynkami ciemności, ale je raczej strofujcie"


  Jesteśmy odpowiedzialni nie tylko za to, co sami czynimy lub myślimy jako nowe stworzenia, ale odpowiedzialność nasza przechodzi jeszcze i poza nas do naszych braci, do wszystkich, na których w jakimkolwiek znaczeniu sięga nasz wpływ. Zmysłowe żarty nigdy nie powinny być przez nas zachęcane, ani nie powinny pobudzać nas do śmiechu, raczej powinny być łagodnie i z dobrocią strofowane. Bracia i siostry skierujmy nasze uczucia na rzeczy, które są w górze - chodźmy w światłości, rozmyślajmy i rozmawiajmy o tym cokolwiek jest czystego, sprawiedliwego, przyjemnego i chwalebnego. Odsuńmy od naszych rozmów i od naszych umysłów wszystko cokolwiek mogłoby pokalać lub usidlić nas samych lub drugich. Nie strofowanie złego jest w pewnej mierze popieraniem tegoż. Słowo w czas wyrzeczone, jak dobre jest i jak pomocne! Jest jednak nie mniej ważnym, aby słowo strofowania wypowiedziane było mądrze i dobrotliwie, bo inaczej może spowodować zło tam gdzie dobro było zamierzone. To też Pismo Święte mówi: "Mówcie prawdę w miłości".


  "Co się potajemnie od nich dzieje"


  "Albowiem co się potajemnie od nich dzieje, sromota i mówić" - co się dzieje w ciemności. Apostoł tu wykazuje, że cały świat leży w ciemności, w złym, w grzechu i że nowe stworzenia, poświęceni Pańscy, przyjęli Pańskie przewodnictwo w innym kierunku; że oni są dziećmi światłości, więc powinni postępować w światłości i podnosić pochodnię prawdy; że powinni pozwolić Duchowi Świętemu, aby świecił ku strofowaniu ciemności i ku wystawieniu ideału sprawiedliwości, zgodnie z wzorem Pańskim.


  Apostoł przypomina tu prorocze orzeczenie: "Ocuć się, który śpisz i powstań od umarłych a oświeci cię Chrystus". To powinno być nasze stanowisko wobec tych, co jeszcze nie są odrodzeni. Świat położony jest w złym, w grzechu, w ciemności. Zamiast uczestniczyć z ludźmi tego świata w uczynkach ciemności, zamiast podzielać ich niedorzeczne żarty, mamy raczej strofować ich i według powyższego Pisma, mamy starać się rozbudzać ich z uśpienia, aby rozpoznali swój stan z właściwego punktu zapatrywania i rozbudziwszy się, aby poznali, że są grzesznymi, że zapłatą za grzech jest śmierć i że powinni powstać z tej śmierci, powinni odłączyć się od świata, nie tylko pod względem ich postępowania, ale i pod względem ich rozmów i sympatii, że wszystko to powinno być skierowane do Pana, do prawdy i do światła. Tym, co w taki sposób odłączają się od świata i jego ducha Bóg obiecuje dać światło, najprzód mniejsze a później coraz większe; albowiem ścieżka sprawiedliwego, ścieżka naśladowania Jezusa, świeci coraz jaśniej aż do dnia doskonałego.


  Siedem sposobów postępowania


  Postępowanie Chrześcijanina oznacza jego sposób życia, włączając myśli, słowa i czyny. Apostoł wykazuje, że to postępowanie, czyli sposób życia Chrześcijanina może być określone w siedmioraki sposób.


  1. Nowe Stworzenie nie powinno postępować według tego świata, nie według księcia, który ma władzę na powietrzu, ducha tego, który obecnie działa w synach niedowiarstwa (Ef.2:3). Takim jest postępowanie świata, postępowanie tych, co źle czynią, postępowanie dzieci gniewu; ono jest w wyraźnym przeciwieństwie do postępowania dziatek światłości.


  2. Nowe Stworzenie powinno postępować w dobrych uczynkach, "Albowiem czynem Jego jesteśmy stworzeni w Chrystusie Jezusie ku uczynkom dobrym, które przedtem Bóg zgotował, abyśmy w nich chodzili" - Ef.2:10.


  3. Nowe Stworzenie powinno postępować tak "jako przystoi na powołanie, którem jest powołane" - (Ef.4:1). Ich powołanie jest najwyższe ze wszystkich; oni są przedstawicielami Pana i Mistrza; noszą Jego imię, więc powinni starać się, aby to imię we wszystkim uwielbiać a nigdy nie zniesławać. Cokolwiek czynimy, mówimy, myślimy - a nawet nasz ogólny wygląd, nasze zachowanie się i to gdzie jesteśmy widywani, wszystko to mniej lub więcej odzwierciedla się na wielkiego Króla, którego przedstawicielami jesteśmy. Nasze powołanie jest na sług Bożych, więc nie należy dozwolić, aby jakiekolwiek ziemskie powołanie miało powstrzymywać wpływ lub służbę, którą podjęliśmy jako dziatki Boże, jako współdziedzice z Panem naszym Jezusem Chrystusem, perspektywni członkowie klasy oblubienicy, klasy królestwa.


  4. Nowe Stworzenie nie ma postępować "jako insi poganie postępują" (Ef.4:17). Mamy nie tylko powstrzymywać się od grzechu i wielkich niemoralności ludzi cielesnych, lecz mamy dozwolić tej zasadzie, czyli duchowi przejawiać się we wszystkich sprawach życia. Mamy wstrzymywać się od naśladowania niedorzecznych, światowych mów, nie mamy podlegać wpływom ducha światowego; mamy posiadać ducha Pańskiego, ducha zdrowego umysłu, który ma nami kierować w naszych radościach i smutkach, na naszych weselach i pogrzebach - faktycznie wszędzie gdziekolwiek jesteśmy i cokolwiek czynimy mamy tak postępować, aby to było ku chwale Bożej; nie mamy podlegać duchowi tego świata, ale raczej być dobrym przykładem dla świata we wszelkich sprawach - w łagodności, uprzejmości, cierpliwości, w wierności dla Pana i w pełnieniu swych obowiązków. Postępowanie świata jest po szerokiej drodze, postępowanie zaś Kościoła jest po wąskiej ścieżce. W miarę postępu w doświadczeniach chrześcijańskich poznajemy, że ta ścieżka oddala się coraz więcej od szerokiej drogi, którą kroczy świat, a ktokolwiek chciałby dotrzymać kroku z światem, ten wnet pozna, że schodzi z wąskiej ścieżki, albo w jaki inny sposób szkodzi sobie jako nowemu stworzeniu.


  5. Nowe Stworzenie ma "chodzić w miłości" - (Ef.5:2). Ich słowa, ich czyny i wszystko, z czym mają styczność ma być rządzone tym prawem nowego stworzenia, którym jest miłość. "Miłość jest wypełnieniem zakonu"; "Nowe przykazanie daję wam abyście się społecznie miłowali, jakom Ja umiłował was". Zgodnie z tym prawem miłości i według chwalebnego przykładu naszego Pana, Apostoł mówi, że powinniśmy jedni drugich miłować tak, aby być gotowym kłaść życie za braci. Powinniśmy być gotowi złożyć kilka miesięcy lub kilka lat; powinniśmy być gotowi każdego czasu usłużyć bratu szczególnie dla jego wyższego, czyli duchowego dobra, jako nowemu stworzeniu. Ten duch miłości ma kontrolować nasze postępowanie z wszystkimi; mamy miłować naszych bliźnich i starać się czynić im dobrze. "Miłość nie wyrządza złości bliźniemu", nie upatruje sposobności, aby go oszukać lub skrzywdzić w czymkolwiek. Miłość nie będzie pobudzać do mówienia źle o bliźnim, ale będzie raczej pobudzać do pamiętania na biblijne napomnienie: "O nikim źle nie mówcie". Miłość będzie tak postępować z zasady, ponieważ jest to słusznym; a nawet więcej niż to, miłość ostatecznie ma takie zainteresowanie, że brat rządzony tą miłością nie zechce czynić nic takiego, co byłoby szkodą dla kogokolwiek, ale raczej stara się każdego uczcić i ubłogosławić. Miłość, w miarę jak w niej chodzimy, wzmaga się, aż ostatecznie doprowadza nas do tego chwalebnego stanu, że możemy miłować nawet naszych nieprzyjaciół i radować się z przywileju czynienia dobrze tym, którzy nam złość wyrządzają i prześladują nas.


  6. Nowe Stworzenie jest także pouczane, aby postępować jako dziatki światłości. Ich bieg życia powinien być zawsze według tych rzeczy, które są sprawiedliwe, czyste, miłe, zacne i chwalebne; według rzeczy będących w zgodzie z Boskim charakterem i Słowem, rzeczy, które okazują się największym błogosławieństwem dla bliźnich i przyjaciół. Jako dziatki światłości oni będą czynić postęp z każdym dniem i rokiem; ich światło będzie świecić coraz wyraźniej dokonując coraz więcej dobrego; oni nie będą wstydzić się tego światła, ale postawią je na świecznik, aby mogło przyświecać wszystkim w domu, wszystkim domownikom wiary. "Tak niechaj świeci światłość wasza przed ludźmi aby uczynki wasze dobre widzieli, a chwalili Ojca waszego, który jest w niebiesiech" - Mat.5:16.


  7. Nowe stworzenie ma postępować "ostrożnie" (Ef.5:15). Słowo ostrożnie znaczy, aby uważnie oglądać się na każdym kroku. Chrześcijanin nie może być niedbałym. Rozglądając się w około siebie i rozumiejąc różne zasadzki i sidła, on nie tylko będzie czynił koleje proste dla swych nóg, aby to co jest chromego z drogi nie ustąpiło, lecz w dodatku będzie szukał Boskiej pomocy, rady i kierownictwa, aby nie czynił omyłek, aby każdy krok na jego ścieżce życia mógł być taki aby miał Boskie uznanie i aby wielbił Boga w swoim ciele i duchu, które są Boże. Ta ostrożność w naszym postępowaniu jako nowe stworzenia jest tym bardziej potrzebna, ponieważ on nieprzyjaciel, diabeł, tym bardziej stara się usidlić nas a próby stają się coraz surowsze w miarę jak zbliżamy się do szczytu naszego charakteru. Powinniśmy postępować ostrożnie także i z tego powodu, że mienimy się być nowymi stworzeniami, spłodzonymi z Ducha Świętego, nie z ducha tego świata, ale jesteśmy odłączeni od niego a światło nasze do pewnego stopnia strofuje świat. Przeto świat nie odczuwa do nas sympatii, ale raczej nienawidzi nas i upatruje w nas różnych wad starając się nam dokuczyć lub też powstrzymać niekiedy z pobudek zawistnych, a niekiedy z sympatycznych, tak jak to Św. Piotr powiedział Panu: Panie nie przyjdzie to na Cię abyś Ty miał w ten sposób ofiarować się i umrzeć.


  Postępować ostrożnie znaczy zauważyć te różne przeszkody, kamienie obrażenia i zasadzki; oraz poddawać się pod instrukcje Słowa Bożego i pod kierownictwo Ducha Świętego, aby w ten sposób chodzić uważnie i wyrabiać w sobie charakter przyjemny Panu i Głowie. Apostoł mówi, iż ta ostrożność jest potrzebna abyśmy postępowali nie jako "niemądrzy, ale jako mądrzy". Jest pewna mądrość u świata, która jest głupstwem u Boga i jest pewna mądrość u Boga, która u świata poczytana jest za głupstwo. Mądrość Boża powinna być naszą mądrością i tę powinniśmy ujawniać we wszystkich sprawach naszego życia. Przeto wierzący, nowe stworzenia w Chrystusie, powinni być najprzykładniejszymi i najlepszymi ludźmi na świecie, najmądrzejszymi w zarządzaniu swymi sprawami, najmądrzejszymi w rządzeniu swymi dziećmi, a także najrozumniejszymi w ich jedzeniu, piciu, w ubieraniu się itd. Nie, że świat da im zawsze uznanie, ale że wynik usprawiedliwi ich drogę, którą Słowo Boże nakreśla i którą mądrzy z nowego Stworzenia podejmą, postępując po niej ostrożnie.


  "Czas odkupując"


  W orzeczeniu "czas odkupując" zawiera się myśl jakoby czas był już zaprzedany. Tak też rzecz się ma; starania o ten żywot, o jego potrzeby, obyczaje świata i nasze upadłe skłonności, zajęłyby każdą godzinę naszego życia na rzeczy doczesne, gdy zaś nasze nadzieje, cele i starania jako nowych stworzeń koncentrują się na rzeczach niebieskich, na sprawach naszego Króla. Gdzie możemy uzyskać czas potrzebny na badanie, na duchowe wzmocnienie się, na odświeżanie tych błogosławieństw, obietnic i łask, które są nasze jako nowych stworzeń? I gdzie znajdziemy czas na opowiadanie tej wesołej nowiny drugim? Jeżeli dozwolimy duchowi tego świata dyrygować nami to nigdy nie będziemy mieli czasu na te rzeczy i nie ostoimy się; lecz jeżeli będziemy mądrymi dziatkami Bożymi to obaczymy i ocenimy większą wartość rzeczy niebieskich i będziemy gotowi poświęcić nasze ziemskie korzyści, nawyknienia i ambicje, aby tylko te rzeczy niebieskie uzyskać. W ten sposób możemy odkupywać, czyli z powrotem kupować czas, jaki poprzednio spędzaliśmy na rzeczy ziemskie, abyśmy odtąd czas ten mogli wykorzystywać na duchowe dobro własne i drugich i na służbę naszemu Panu, któremu poświęciliśmy nasze wszystko, a co jest tak małe, po uczciwym zaopatrzeniu się w rzeczy potrzebne do obecnego życia.


  "Przeto nie bądźcie nierozumnymi ale zrozumiewającymi która jest wola Pańska"


  Jak wielu z ludu Bożego jest nierozumnych! Jak wielu dozwala duchowi światowemu wejść o tyle że utrudnia im w zrozumieniu właściwej mądrości i właściwego sposobu postępowania, czyli właściwego życia! Czas już abyśmy zaprzestali tej niemądrości czynienia wszystkiego tak jak świat czyni i próbowania być tym, co świat uznaje! Czas już abyśmy postanowili, że przy Boskiej łasce starać się będziemy podobać tylko naszemu Ojcu, który jest w niebiesiech, choćby to miało czynić nas niepopularnymi z wszystkimi innymi na świecie! O wiele przyjemniej będzie otrzymać ostatecznie Pańskie: "Dobrze sługo dobry i wierny, wejdź do radości Pana twego", aniżeli otrzymać pochwałę i oklaski od świata, a minąć się z chwalebnymi błogosławieństwami, do których powołani zostaliśmy!


  "Dzięki czyniąc zawsze za wszystko"


  Zamiast upijania się duchem tego świata, jego ambicjami i jego szalonym uganianiem się za pieniędzmi, za wysadą i za zewnętrzną ozdobą, bądźmy raczej napełnieni duchem Pańskim, aby główną naszą radością i głównym błogosławieństwem było dziękować Bogu za Jego dobroć i trwać w serdecznej społeczności z Nim, a także w społeczności jedni z drugimi, to jest z tymi, co są w prawdzie i w Panu. Mamy rozmawiać z sobą przez psalmy i hymny i pieśni duchowne i w ten sposób wygrywać w sercach naszych piękne melodie Panu. Wierni Pańscy nie mają być zamroczeni, przygnębieni, nieszczęśliwi, zawsze zapłakani. Nie taką jest wola Boża względem nich; lecz przeciwnie oni mają zawsze radować się, a podstawą do tego ma być ich wiara w Słowo Boże, którym oni ustawicznie karmią się, a także i społeczność z Panem, za co mają zawsze dziękować; a w końcu społeczność jednych z drugimi, która będzie milsza aniżeli jakakolwiek ziemska i samolubna społeczność, droższa aniżeli jakakolwiek społeczność zmysłowa. Jest to rozkoszowanie się nowego umysłu, który ustawicznie wzrasta w podobieństwo Boże i stara budować siebie i drugich w najświętszej wierze i w podobieństwo charakteru Chrystusowego. Apostoł mówi, że zawsze mamy dzięki czynić Bogu i Ojcu w imieniu Pana naszego Jezusa Chrystusa; mamy dziękować za doświadczenia, za chmury jak i za błogosławieństwa świata słonecznego; dziękować za sprawy, które zdają, się być przeciwne, wiedząc, że Bóg jest w stanie sprawić, aby wszystkie rzeczy dopomagały ku dobremu tym, którym On to obiecał; wiedząc również, że wszystko dotyczące się naszego wiecznego dobra jest w rękach naszego Odkupiciela, który jest za mądry, aby błądzić, a za dobry, aby krzywdzić i który nie dozwoli abyśmy byli kuszeni nad naszą możność. Mamy więc słuszny powód do radowania się!


  Jesteśmy również napominani abyśmy byli poddani jedni drugim w bojaźni Bożej; abyśmy nie byli dyktatorskimi, wynoszącymi się lub zabiegającymi, aby nasza wola była czyniona na ziemi lub w niebie, ale powinniśmy raczej pragnąć, aby wola Boża była czyniona, abyśmy mogli rozpoznawać Jego kierownictwo i opatrzność w drugich jak i w nas samych, a szczególnie abyśmy zauważyli instrukcje zawarte w Jego Słowie.


  W.T. 1908 - 183.


  Straż 1938 str. 183 - 186.
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  Trzy wielkie przymierza


  Chrześcijaństwo, biorąc ogółem, rozeznaje tylko dwa przymierza, tj. Przymierze Zakonu, którego pośrednikiem był Mojżesz i Nowe Przymierze, którego pośrednikiem będzie Chrystus. Można powiedzieć, że chrześcijaństwo nie wie nic o Przymierzu Abrahama, nie wnika w znaczenie tegoż, uznając je za identyczne z Nowym Przymierzem. Wszyscy otrzymaliśmy ten sposób rozumowania przez słuchanie różnych kazań, komentarzy itp. Nie dziw więc, że wszyscy mieliśmy mniej lub więcej błędne pojęcie o tym przedmiocie. Stopniowo, w miarę coraz większego światła, obiecanego Kościołowi przy końcu obecnego wieku, doszliśmy do wyrozumienia, że są trzy przymierza, a nie dwa, jak mniemaliśmy poprzednio. Zauważyliśmy, że Przymierze Abrahama (przymierze, które Bóg zawarł z Abrahamem) jest najpierwsze, najwyższe i najlepsze z tych trzech i że z niego wynikły te dwa następne. Światło na ten zarys Boskiego planu zaczęliśmy wykazywać w Watch Tower (angielska Strażnica) w roku 1880 i później myśli te zostały wyraźniej określone w broszurze Cienie Przybytku. W broszurze tej wykazaliśmy, iż te przymierza były przedstawione w szatach Arcykapłana, w efodzie, który składał się z dwu części spiętych na ramieniu złotymi klamrami, do którego z przodu przyczepiony był napierśnik z drogimi kamieniami. Jednakowoż w owym czasie nie zauważyliśmy jeszcze wyraźnej różnicy, zachodzącej pomiędzy tymi trzema przymierzami, tak jak widzimy to teraz. I czy nie jest to zgodne z ogólnym postępowaniem Bożym z nami i z całym Jego ludem przez cały Wiek Ewangelii? Czy nie jest to zgodne z Jego obietnicą, iż Ścieżka sprawiedliwych jako światłość jasna, która im dalej tym bardziej świeci aż do dnia doskonałego? Wierzymy, że tak.


  WZRASTAJĄC W ŁASCE I W ZNAJOMOŚCI


  Obowiązkiem i przywilejem naszym jest, aby to, co teraz wyraźniej widzimy przedłożyć domownikom wiary. Przypominamy wam jednak, że tak jak nam zajęło sporo czasu zanim doszliśmy do lepszego wyrozumienia o Przymierzu Abrahama, tak teraz niektórym z nas może zabrać dość dużo czasu na zrozumienie dalszych różnic pomiędzy Przymierzem Abrahama a Nowym Przymierzem. Pamiętajmy także o tym, że jasne wyrozumienie każdego szczegółu Boskiego Planu, aczkolwiek pożądane, nie jest jednak konieczne do osiągnięcia obiecanych błogosławieństw. Na przykład my uwierzyliśmy w kosztowną krew Chrystusową i byliśmy przez to usprawiedliwieni, podczas gdy filozofii Pojednania wcale nie rozumieliśmy  tak jak większość chrześcijan nie rozumie jej dotąd. Większa znajomość nie sprawiała nam większego usprawiedliwienia, lecz sprawiała większą ocenę, miłość, przywiązanie i dawała nam sposobność do wejścia w lepszą harmonię z Boskim Planem, lepiej przez nas zrozumianym.


  I  ŁASKA, II  ZAKON, III  UCZYNKI


  Św. Paweł wykazuje jak najwyraźniej, że przymierze, jakie Bóg z przysięgą zawarł z Abrahamem, było pod każdym względem wyższe i że jako będące jednostronnym przymierzem, bezwarunkową obietnicą, nie potrzebowało pośrednika. Św. Paweł także mówi, iż Przymierze Zakonu było dodane do Przymierza Abrahama i to tylko w Boskim postępowaniu z narodem Izraelskim. Jest ono nazwane Przymierzem Zakonu, ponieważ korzyści tegoż przymierza były ofiarowane tylko tym, co zachowają zakon we wszystkich jego wymaganiach. Apostoł przyrównuje to przymierze do Agary, ponieważ było ono niewolą, a jego dzieci, tj. naród żydowski, nie mogli otrzymać obiecanych błogosławieństw i przywilejów. On mówi, że zakon, a raczej Przymierze Zakonu, nie uczyniło nic doskonałym, nie doprowadziło nikogo do doskonałości. Chociaż wiara miała pewne miejsce i łaska Boża była okazywana Izraelitom, to jednak wiara i łaska nie miały wpływu na ich przymierze, które było twarde i stanowczo domagało się posłuszeństwa zakonowi  Kto by te rzeczy czynił przez nie żyć będzie. Ponieważ nikt nie mógł postępować doskonale, przeto przymierze to przyniosło tylko potępienie na ich niedoskonałe uczynki. Ono miało pośrednika, Mojżesza, lecz ten nie był w stanie dokonać czegokolwiek dla ludu, z powodu ich odziedziczonej niedoskonałości. Słusznie nazywamy to Przymierzem Zakonu.


  Apostoł wykazuje, że tak jak syn Agary urodził się przed Izaakiem, który przedstawiał Chrystusa, głowę i ciało, podobnie naród izraelski, tj. Mojżesz i wszyscy ochrzczeni w nim w morzu i w obłoku, dom sług, miał rozwinąć się przed duchowym Izraelem, Nowym Stworzeniem  Chrystusem i wszystkimi członkami domu synów z ducha spłodzonych.


  Tak jak Przymierze Łaski (przedstawione w Sarze) istniało zanim Przymierze Zakonu było do niego dodane, tak ono nadal trwało, gdy już Przymierze Zakonu zostało usunięte, gdy nagroda tegoż, żywot wieczny, została zdobyta przez człowieka Jezusa Chrystusa, który dał Samego Siebie na Okup za wszystkich. Tak więc Przymierze Łaski (Sara), które poprzedziło Przymierze Zakonu (Agarę) czterysta i trzydzieści lat, było w życiu przez cały okres Przymierza Zakonu, lecz było bezdzietne, a następnie przywiodło Głowę nasienia, Jezusa. Przymierze Zakonu zostało wtedy odrzucone  Wyrzuć niewolnicę i syna jej; albowiem nie będzie dziedziczył syn niewolnicy z synem wolnej - bo Chrystus, Dziedzic tej obietnicy, teraz będzie się rozwijać. Z biblijnego punktu zapatrywania, zmartwychwstanie jest narodzeniem; jak na przykład, nasz Pan jest pierworodny od umarłych, pierworodny między wieloma braćmi; i Jego bracia, Jego członkowie, Jego oblubienica (trzy różne nazwy Kościoła wybranych), muszą wszyscy być wyprowadzeni z śmierci, muszą być przemienieni do duchowego stanu, zanim nasienie Abrahamowe będzie uzupełnione.


  JEŚLIŚCIE CHRYSTUSOWI, JESTEŚCIE NASIENIEM ABRAHAMOWYM I DZIEDZICAMI


  To było oną tajemnicą -to jest wybór Kościoła, jako oblubienicy Chrystusowej, w wieku Ewangelii, aby członkowie tegoż byli uczestnikami z ich Odkupicielem, w cierpieniach obecnego czasu, a także uczestnikami chwały, która nastąpi. To też Apostoł Paweł był bardzo troskliwy o to, aby mieć udział w Jego zmartwychwstaniu, w pierwszym zmartwychwstaniu.


  Nasienie Przymierza Łaski (przedstawionego w Sarze) nie będzie prędzej narodzone w zupełności aż to pierwsze zmartwychwstanie zostanie uzupełnione. To zgadza się z proroczym orzeczeniem: Cóż bym Ja, który otwieram żywot (przywodząc Głowę) rodzić nie miał? (czyli, nie miał przywieść ciała  Kościoła?) (Iz. 66:9). Myślą tego jest, że jak pewnym jest, iż Jezus, Głowa Ciało, został wywiedziony w zmartwychwstaniu, narodzony od umarłych, tak jest pewnym, że wszyscy członkowie Jego ciała będą mieć udział w Jego chwalebnej przemianie z śmiertelności do nieśmiertelności, z natury ziemskiej do niebieskiej.


  Co stało się z Żydami, będącymi pod Przymierzem Zakonu (Agary)? Czy byli oni z powodu tego przymierza odcięci od tych błogosławieństw i przywilejów, których oni tak bardzo pożądali, tj., aby stać się nasieniem Abrahama i według obietnicy dziedzicami? Odpowiadamy: Tak, apostoł wykazuje, iż synowie niewolnicy nie mogli dziedziczyć z synami wolnej. Jakże tedy apostołowie i inni, którzy byli z Izraela według ciała, przyszli do społeczności z Chrystusem i z Przymierzem Sary, czyli Łaski? Apostoł mówi, że jak małżeństwo pomiędzy ludźmi kończy się śmiercią jednej strony, tak ci z Żydów, którzy rozpoznali wiarą, że śmierć Chrystusa wypełniła warunek Przymierza Zakonu, mogli także zrozumieć, że przymierze to umarło i że przeto oni byli wolni wyjść za mąż za innego  połączyć się z Chrystusem. Którykolwiek zaś Żyd nie uznaje wiarą, że Chrystus przez Swoją śmierć uczynił koniec zakonowi, przybiwszy go do krzyża i który wciąż jeszcze wierzy w toż Przymierze Zakonu, jest nim związany tak mocno, jakby ono wciąż jeszcze było w życiu; podobnie jak niewiasta, której mąż w rzeczywistości umarł, lecz ona myślałaby o nim, że żyje a przez to sumienie nie zezwalałoby jej wyjść za drugiego.


  ODEJMIE GRZECHY ICH


  Apostoł wyjaśnia, że ci z Żydów, którzy nie mieli właściwej wiary w Chrystusa, zostali odrzuceni, zaślepieni, nie na zawsze, lecz aż do uzupełnienia Domu Synów, Nowego Stworzenia, duchowych członków duchowego ciała, duchowego Izraela, czyli Chrystusa. Dobrze, ktoś może powie, jeżeli niewierzący w Chrystusa Żydzi zostali odrzuceni i zaślepieni aż do czasu, gdy Kościół będzie uzupełniony to oni nie mają w nim udziału; a będąc pod warunkami Przymierza Agary (zakonu) czy nie znajdą się oni w niezadowalającym stanie pod Nowym Przymierzem? Według takich dowodów czy nie wyglądałoby, że Bóg uwiódł naród Izraelski, gdy wchodził z nim w Przymierze Zakonu na górze Synaj, wiedząc, że żaden z nich nie zdoła zachować zakonu i otrzymać przez to życia, a jednak pozwolił im, że tak powiemy, przyjąć na się tę niewolę? Czyż drogi Boże nie są sprawiedliwe i równe dla wszystkich?


  Tak  odpowiadamy  i gdy cały rozmiar Boskiego planu jest zrozumiany, okazuje się chwalebnym i harmonijnym. Trudnością w przeszłości było, iż patrzyliśmy na te różne rzeczy, jakoby przez zakopcone szkło, a nie twarzą w twarz. Teraz sprawdzamy, że Bóg zamierzył uznać dwa nasienia Abrahama, jedno niebieskie przyrównane do gwiazd, a drugie ziemskie, jako piasek na brzegu morskim. Próba Przymierza Zakonu, aby najpierw przywieść cielesne nasienie, zakończyła się poronieniem, czyli zawiodła. Najpierw musi przyjść duchowy Chrystus, Głowa i Ciało, uczestnicy Boskiej natury, dziedzice wszystkich rzeczy. Potem dopiero łaska Boża powróci do cielesnego Izraela. Przymierze Zakonu jednak dokonało swego celu i dowiodło, że było niedostępne dla nich z powodu ich cielesnych słabości; przeto Bóg zamierzył uczynić z tym narodem i tylko z tym narodem, Nowe Przymierze. Ani jeden tekst Pisma Świętego nie stosuje Nowego Przymierza do pogan. Przeciwnie, będzie to Nowe Przymierze dla Izraela, dane na miejsce starego, czyli Przymierza Zakonu. Zauważmy dobrze, iż pierwotny Kościół składał się przeważnie z Żydów i że najwięcej odnośników Apostoła względem Nowego Przymierza znajduje się w Jego liście do Żydów. Jeden wyjątek znajduje się w liście do Rzymian, (Rzym.11:27), gdzie Apostoł chociaż mówi do chrześcijan pochodzących z pogan, oświadcza jednak, że cielesny Izrael został odrzucony, dla łaski im okazanej, lecz, że jest jeszcze umiłowany dla ojców i że kiedyś powróci do łaski Bożej pod pewnym specjalnym przymierzem. Drugi wyjątek (2 Kor. 3:6) stosuje się do Królewskiego Kapłaństwa, którego członkowie są sposobnymi sługami Nowego Przymierza  umierając z Chrystusem dla zapieczętowania tegoż.  Mal. 3:1.


  Im bliżej badamy Nowe Przymierze, tym bardziej przekonujemy się, że ono należy tylko do Izraela, włączając oba narody, na które rozdzielił się Izrael po śmierci Salomona  Królestwo Izraelskie i Judzkie. Zauważmy oświadczenie proroka: Oto dni idą, mówi Pan, w których uczynię z domem Izraelskim i z domem Judzkim Przymierze Nowe; nie takie przymierze (Przymierze Zakonu), jakiem uczynił z ojcami ich, w on dzień, w którym ich ująłem za rękę ich, abym ich wywiódł z ziemi Egipskiej (Jer. 31:31-32). Apostoł, starając się wykazać Żydom, że oni nic nie mogli osiągnąć pod Przymierzem Zakonu, wskazał na to proroctwo i powiedział, że sam fakt, iż Bóg mówi o Nowym Przymierzu dowodzi, iż poprzednie przymierze (Przymierze Zakonu) stało się starym, bezwartościowym i że miało przeminąć. A gdy mówi: Nowe; pierwsze czyni wiotkie; a to, co wiotczeje starzeje się, bliskie jest zniszczenia  Żyd. 8:13.


  PRZYMIERZE ZAPEWNIONE PRZYSIĘGĄ JEST PEWNE  ŻYD. 6:17-20.


  Nowe Przymierze ma zająć miejsce starego, które okazało się niezadowalające. Były dwa stare przymierza; Przymierze Łaski reprezentowane w Sarze i Przymierze Zakonu, reprezentowane w Agarze. O którym tedy z tych dwóch Apostoł wyraził się, iż stało się zestarzałe, wiotkie i że przeminie, czyniąc miejsce Nowemu Przymierzu? Z pewnością, że nie może być żadnego niezrozumienia w tym punkcie. Apostoł miał na myśli Przymierze Zakonu, bo wyraźnie to powiedział. On nie miał na myśli pierwotnego Przymierza Łaski ( przedstawionego w Sarze); albowiem wykazał, że nasza możliwość społeczności z Bogiem jest właśnie pod tym pierwotnym przymierzem, jako członków ciała Chrystusowego, członków Jego Oblubienicy, współdziedziców z Nim. Pan nasz Jezus, przez Swoje posłuszeństwo stał się dziedzicem wszystkiego, dziedzicem tego pierwotnego przymierza, a także dziedzicem Przymierza Zakonu. Z ludu nikt nie był z Nim, ani z Żydów, ani z pogan; lecz z łaski Bożej uczynione było pewne zarządzenie, jakie to już widzieliśmy, przez które każdy Żyd, widząc, że Przymierze Zakonu umarło, przybite będąc do krzyża, mógł być zaślubiony Chrystusowi. Wszyscy tacy nie potrzebują czekać na Nowe Przymierze, którego zarządzenia stosują się tylko do tych, co pozostaną na ziemskim poziomie. Zamiast tego oni, będąc usprawiedliwieni z wiary i poświęciwszy się na śmierć, zostali poczytani za godnych spłodzenia do nowej natury, czyli zostali jakby zaślubieni Chrystusowi. Podobnie poganie obdarowani łaską słuchającego ucha i okiem wiary zostali również uprzywilejowani przejść przez ten sam proces, z wyjątkiem, że nie potrzebowali uważać się za umarłych zakonowi, czyli Przymierzu Zakonu, ponieważ nigdy pod nim nie byli. Pod każdym zaś innym względem, wierzący z pogan, uznając śmierć Chrystusa, jako krew pierwotnego przymierza, przedstawioną w Abrahamowej ofierze swego syna, zostali również usprawiedliwieni i stawiając swe ciała ofiarą żywą zostali spłodzeni z tego samego Ducha Świętego, co i Żydzi, aby byli członkami tego samego ciała  ciała Chrystusowego.


  Przystępujemy teraz do drugiej części tego pytania: Jakie zarządzenie uczynił Bóg dla tych Żydów, którzy związali się Przymierzem Zakonu, począwszy od Mojżesza aż do pierwszego przyjścia Pana; a także dla tych, co i potem nie rozpoznali, że Przymierze Zakonu przeminęło i nie poznają tego prędzej, aż po uzupełnieniu i uwielbieniu duchowego nasienia? Jeżeli ci Żydzi nie utracili wszelkich przywilejów w łączności z specjalną litością Bożą, to jakiż będzie ich dział? Odpowiadamy, że Abraham, Izaak, Jakub i inni przed ustanowieniem Przymierza Zakonu, nie byli tymże przymierzem związani, a jednak nie byli usprawiedliwieni do żywota w zupełnym znaczeniu prędzej, aż Przymierze Abrahama zostało zatwierdzone, czyli zagwarantowane na Kalwarii. Dopiero potem, wiara, którą odznaczali się ci święci ojcowie, uprawomocniła ich do działu w zasługach ofiary Chrystusowej. Podobnie przez cały okres trwania Przymierza Zakonu, zanim ono zostało zniesione na krzyżu, byli święci ojcowie, którzy żyli sprawiedliwiej aniżeli ówczesne pospólstwo i którzy chociaż byli związani Przymierzem Zakonu, posiadali ponadto żywą wiarę w pierwotne, przysięgą poparte Przymierze Łaski, przedstawione w Sarze. W Boskim rekordzie, ci święci mieli prawo do tej łaski, skoro tylko zasługa ofiary Chrystusowej została przedstawiona za wierzących, gdy Jezus wstąpił na wysokość, aby okazywać się przed oblicznością Bożą za nami. Chociaż żyli w czasie, gdy Przymierze Zakonu było w mocy, oni przewidzieli zniesienie tego przymierza i nie polegali na nim, ale na onym wyższym Przymierzu Łaski. Przeto ci w słusznym czasie zmartwychwstaną do żywota, nie z racji ich styczności z Przymierzem Zakonu, pod którym żyli, ani nie z racji jakiejkolwiek styczności z Nowym Przymierzem, o którym niektórzy z nich nic nie wiedzieli, ale z racji ich styczności z pierwotnym Przymierzem Łaski i z powodu ich silnej wiary w to przymierze.


  W taki sposób Pismo Święte wlicza wiernych ojców z przeszłości pod Przymierze Łaski. Co jednak powiemy o tych Izraelitach cielesnych, którzy nie żyli na tym wyższym poziomie wiary, o których wszakże Apostoł powiedział: Dwanaście naszych pokoleń ustawicznie dniem i nocą służąc Bogu, mają nadzieję dostąpić obietnicy (Dz. Ap. 26:7). Czyż byli oni wszyscy zwiedzeni? Czy dostąpią oni jakiegoś specjalnego błogosławieństwa?


  BOSKIE ŁASKI I WEZWANIA PEWNE.  Rzym. 11:29-32.


  Nie, odpowiadamy, darów Swoich i wezwania Bóg nie żałuje. On, który wie koniec na początku, wiedział dobrze o tym, czym Izrael będzie i co uczyni, przeto On wcale nie był zawiedziony, a wszystkie Jego plany i obietnice względem tego narodu były uczynione według tej właśnie znajomości. Aczkolwiek główny zarys Przymierza Łaski był utwierdzony przez naszego Pana, jako znak Jego zwycięstwa nad grzechem i śmiercią i chociaż On złożył Swoją ludzką naturę w tym właśnie celu, to jednak Bóg uczynił takie zarządzenie, że krew Chrystusowa, czyli zasługa Jego ofiary musi przysporzyć korzyści cielesnemu nasieniu Abrahama, ponieważ ona wszystka będzie użyta na zapieczętowanie Nowego Przymierza, które należy wyłącznie do cielesnego Izraela. Sposobność dana Żydom i poganom do współdziedzictwa z Odkupicielem, była oparta na ich poświęceniu samych siebie Jemu w ofierze i na Jego przyjęciu tej ofiary za Swoją  ofiarowując ich przez cały ten wiek, jako Swoje własne ciało  a także na Boskim przyjęciu ich, jako Nowe Stworzenia spłodzone z Ducha, jako bracia Chrystusowi, jako poślubieni Jemu, jako członkowie Jego ciała. Tylko, gdy w taki sposób mamy udział z Panem, gdy pijemy z Jego kielicha, jesteśmy ochrzczeni w Jego chrzest śmierci, oddając wszystko Jemu, możemy mieć społeczność w Jego ucierpieniach; a Jego śmierć (włączając naszą) pieczętuje Nowe Przymierze w Jego krwi, o której powiedział: Pijcie z tego wszyscy. Jesteśmy uczestnikami w Jego kielichu, czyli współofiarnikami.  1 Kor. 10:16.


  Tak więc, gdy cieleśni Izraelici zostali uznani za nieprzyjaciół dla nas i dla Ewangelii, nasza jedyna sposobność osiągnięcia onej wielkiej nagrody jest w łączności z pieczętowaniem Nowego Przymierza pomiędzy Bogiem a Izraelem. Jak pięknie te różne zarysy Boskiego programu są zrównoważone! Ich strata stała się korzyścią dla nas, zaś nasza korzyść przez ofiarowanie staje się korzyścią dla nich; a w tym wszystkim Bóg będzie uwielbiony!


  Jak to już było pokazane, Nowe Przymierze nie zostanie zapieczętowane, zatwierdzone aż ofiary Chrystusa (Głowy i ciała) zostaną dopełnione. A dokonanie tych ofiar zakończy dzieło tego wielkiego Dnia Ofiary i Pojednania. Przy drugim wniesieniu krwi pojednania do Świątnicy Najświętszej, przy końcu tego wieku, Nowe Przymierze z Izraelem zostanie zapieczętowane i błogosławieństwo Boże dla Izraela rozpocznie się; A toć będzie przymierze Moje z nimi, gdy odejmę grzechy ich. - Rzym. 11:27.


  DWA NASIENIA ABRAHAMOWE


  Że miały być dwa nasienia Abrahamowe  jedno jako gwiazdy niebieskie, a drugie, jako piasek na brzegu morskim  nie tylko, że było to pokazane w pierwotnej obietnicy, ale apostoł Paweł tym dobitniej uwydatnia tę myśl, gdy o tejże obietnicy tak się wyraża: A przeto z wiary jest dziedzictwo, aby było z łaski i żeby była warowna (pewna) obietnica wszystkiemu nasieniu, nie tylko temu, które jest z zakonu ale i temu, które jest z wiary Abrahamowej, który jest ojcem nas wszystkich (włączając i was, którzy jesteście w Rzymie); jako napisano: Ojcem wielu narodów uczyniłem cię (Rzym. 4:16-17). Widzieliśmy już, jak Abraham, obrazowo przedstawiający Boga, jest ojcem duchowego nasienia i jak przez Chrystusa, przez zarządzenie Nowego Przymierza, naród żydowski umarły pod Przymierzem Zakonu, zostanie odrodzony przez Chrystusa (Głowę i ciało), Pośrednika Nowego Przymierza; a także, iż to odrodzenie rozpocznie się przy zakończeniu się Wieku Ewangelii i rozpoczęciu Tysiąclecia. Lecz to uczyni dopiero dwa narody  naród święty (Kościół) i naród wybrany (żydowski)  a gdzie wchodzą inne narody? Nie byłoby właściwym powiedzieć, że obietnica o błogosławieniu wszystkich narodów wypełnia się w Kościele, bo chociaż członkowie Kościoła wybierani są z wszystkich narodów, to jednak nie są wszystkimi narodami, ani nawet wszystkich narodów nie reprezentują. Każdy z nich najpierw umarł dla swych ziemskich posiadłości i dla narodowości, zanim został spłodzony z Ducha Świętego, aby stać się członkiem tego świętego narodu, Nowego Stworzenia.


  Pismo Święte pokazuje wyraźnie, że Chrystus i Jego Kościół, jako istoty duchowe, będą stanowić klasę królestwa, lecz ono także pokazuje, że Starożytni Święci, a przez nich naród Izraelski pod Nowym Przymierzem, staną się przedstawicielami niebieskiego królestwa pomiędzy ludźmi. Od nich rozpoczną się błogosławieństwa Boże w poranku Tysiąclecia. To też tam, gdzie jest powiedziane o ostatnim ucisku Jakubowym (narodu żydowskiego), czytamy, że zostaną z niego wybawieni i że Bóg przywróci ich sędziów i prawodawców, jako na początku  to znaczy Starożytnych Świętych, którzy zmartwychwstaną na poziomie ziemskim (Jer. 30:7; Zach. 12:7; Iz. 1:26). Nowe Przymierze będzie ponownie, Przymierzem Zakonu, tylko, że będzie miało lepszego Pośrednika  Chrystusa, Głowę i ciało, który będzie w mogło uczynić zrównoważenie za odziedziczone niedoskonałości Izraela. Grzechy przeszłości będą przebaczone, a na uleczenie cielesnych wad rozpocznie się restytucja. Traktowani będą według ich rzeczywistego stanu; względność będzie okazywana każdej poszczególnej osobie i od każdego będzie wymagane posłuszeństwo głosowi poza figuralnego Mojżesza. I stanie się, że każda dusza, która by nie słuchała tego proroka będzie wygładzona z ludu.  Dz. Ap. 3:23.


  NADZIEJA DLA WIELU NARODÓW


  Ponieważ łaski Boże są w taki sposób nakreślone dla niebieskiego nasienia Abrahama, a przez niebieskie na ziemskie nasienie, wynika z tego, że błogosławieństwa na inne narody spłyną przez ich zjednoczenie się z Izraelem. Innymi słowy, możemy rozumieć, że Boski rząd ustanowiony w Izraelu przez Starożytnych Świętych, będzie ośrodkiem łaski Bożej i lud innych narodowości musi przyjść do tego ośrodka po ich proporcję prawdy i łaski. Prorok przedstawia tę sprawę w taki sposób, gdy mówi: Pójdzie wiele narodów mówiąc: Pójdźcie, a wstąpmy na górę (królestwo) Pańską, to jest do domu Boga Jakubowego, a będzie nas uczył dróg Swoich i będziemy chodzili ścieżkami Jego; bo zakon z Syonu (duchowa faza królestwa) wyjdzie, a słowo Pańskie z Jeruzalemu (ośrodek ziemskiej fazy królestwa).  Mich. 4:2.


  Gdy w taki sposób wszystkie narody, ludy, rodzaje i języki będą stopniowo poznawać i oceniać plan Boży, oni wszyscy będą błogosławieni przywilejami i sposobnościami restytucji, a słońce sprawiedliwości, przez naznaczone przewody, dosięgnie wszystkich mieszkańców ziemi. W taki to sposób ono pierwotne przymierze (Abrahama) będzie miało swoje chwalebne wypełnienie: najpierw w Chrystusie, duchowym Izraelu, następnie, pod Nowym Przymierzem z cielesnym Izraelem i przez toż przymierze, błogosławieństwo spłynie na wszystkie rodzaje ziemi tak, że wszyscy chętni i posłuszni będą mogli dojść do stanu dzieci Bożych, posiąść wolność synów Bożych  wolność od grzechu, smutku, cierpień i śmierci. Jak stare Przymierze Zakonu było z samym tylko Izraelem, tak też i Nowe Przymierze będzie tylko z Izraelem. Inne narody zostaną objęte tym przymierzem przez to, że staną się Izraelem, prozelitami nie pod starym Przymierzem Zakonu, ale pod Nowym Przymierzem. (Ezech. 16:60-61). Kto ma uszy ku słuchaniu niechaj słucha.


  Obaczcie wasze powołanie. Niechaj ci, co przyjęli powołanie Boże w Chrystusie pamiętają, że według zapewnienia Apostoła, oni są dziećmi przymierza przedstawionego w Sarze (Przymierza Abrahamowego). Oni są oblubienicą Izaaka i jego współdziedzicami, o których jest napisane: Jeśli jesteście wy Chrystusowi, tedy jesteście nasieniem Abrahamowym, a według obietnicy dziedzicami  (Gal. 3:29). Ich jedyne pokrewieństwo do Nowego Przymierza jest w tym, że Ojciec pociąga ich do Chrystusa, a Chrystus przykrywa ich Swoją szatą sprawiedliwości i przez to umożliwia im powołanie do społeczności z Nim samym w lepszych ofiarach, do uczestnictwa w Jego kielichu cierpień i śmierci  we krwi Nowego Testamentu (przymierza)  na zapieczętowanie tegoż Nowego Przymierza dla Izraela, pod którym wszystkie rodzaje ziemi będą błogosławione. Tak więc w Boskim planie śmierć naszego Pana, czyli Jego krew, usprawiedliwia Kościół i (wraz z Kościołem) pieczętuje Nowe Przymierze dla Izraela, a przez Izraela będzie także skuteczną dla całego rodu Adamowego. Jako w Adamie wszyscy umierają, tak w Chrystusie wszyscy ożywieni będą  każdy w swoim rzędzie.  1 Kor. 15:22-23.


  Kościół przychodzi do Chrystusa jako Jego ciało, albo jako Jego oblubienica. Izrael wejdzie do rodziny Chrystusowej jako dzieci. Miasto ojców twych będziesz mieć synów twych. Ten sam przywilej rozszerzy się także do wszystkich innych  by zostali odrodzeni, w odrodzeniu, gdy Kościół zasiądzie z Nim na Jego stolicy.


  PRZYMIERZE WIECZNE


  Tak Przymierze Abrahama jak i Nowe Przymierze są w Piśmie Świętym nazywane wiecznymi przymierzami, w przeciwieństwie do Przymierza Zakonu, które przeminęło, zawiodło z powodu jego nie pożytku (Żyd. 7:18). Jedno jest podtrzymywane przez drugie, tak samo jak duchowe nasienie (duchowy Izrael) będzie rządzić i błogosławić przez nasienie ziemskie (cielesny Izrael). Zauważmy świadectwa Pism, że pierwotne Przymierze Łaski jest wieczne (1 Moj. 17:7; 1 Moj. 17: 13; 1 Moj. 17:19; 2 Sam. 23:5; Ps. 105:8-10). Zauważmy także inne Pisma, które takie samo orzeczenie stosują proroczo do Nowego Przymierza (Jer. 32:40; Jer. 31:31-32; Ezech. 16:60). Zauważmy dobrze konteksty tych Pism, że stosują się do Tysiąclecia.


  KREW WIECZNEGO PRZYMIERZA


  Krwią wiecznego przymierza jest krew Jezusowa, Jego ofiara, przez zasługę, której wierni są teraz usprawiedliwieni z wiary, pod Przymierzem Łaski (nie pod Nowym Przymierzem, które jeszcze nie egzystuje i które będzie ustanowione tylko z Izraelem).Tak jak krew, czyli ofiara Jezusa jest krwią Nowego Przymierza, które będzie ustanowione z cielesnym Izraelem, podobnie według Boskiego upodobania, Jezus teraz przyjmuje Maluczkie Stadko jako członków Swego ciała i uznaje ich ofiarę (krew) jako Swoją własną.


  Zauważmy jak sprawa ta jest opisana u Izajasza (Iz.55:1-3). Wierzący Wieku Ewangelii są tam określeni jako łaknący i pragnący sprawiedliwości. Będąc pociągnięci przez Ojca oni przychodzą do Jezusa. Nie są to osoby zaciemnione i zagłuszone mocą onego złośnika, które by miłowały raczej ciemność niż światłość, i którym potrzeba będzie reguł i ćwiczeń nowego królestwa, aby ich nagiąć pod zarządzenia Nowego Przymierza z Izraelem, a pośrednio ze wszystkimi narodami.


  Tym łaknącym, pragnącym i chętnym do słuchania wierzącym, Bóg ofiarowuje tłustości, czyli, że się tak wyrazimy, śmietanę wiecznego przymierza, mówiąc: Nakłońcie ucha swego a pójdźcie do Mnie; słuchajcie a będzie żyła dusza wasza. I postanowię z wami przymierze wieczne, miłosierdzie Dawidowe pewne wyleję na was. Dawid znaczy umiłowany i jest innym imieniem dla Odkupiciela, poza figuralnego, od Boga postanowionego Króla Izraelskiego.


  Proroctwo to widocznie stosuje się do powołania w Wieku Ewangelii  powołania do uczestnictwa z Jezusem w chwale, czci, nieśmiertelności i w Jego Królestwie. Zauważmy kontekst: Oto naród, któregoś nie znał, powołasz, a narody, które cię nie znały, z biegną się do ciebie (Iz. 55:5). Bez wątpienia, że jest tu mowa o Kościele, o duchowym Izraelu, naród święty, lud szczególny, wybrany z pomiędzy wszystkich narodów do Tysiącletniego Królestwa Niebieskiego.


  Zauważmy opis Chrystusa Jezusa i Jego ciała u Izajasza (Iz. 42:1-7). Zauważmy, iż Chrystus miał być dany za przymierze (tj. na ofiarę dla zatwierdzenia przymierza) ludowi (Izraelowi) i za światłość narodom, czyli poganom, aby wszyscy mogli przyjść do tej światłości, pod błogosławieństwami Nowego Przymierza.


  Udajmy się teraz do listu do Żydów (Żyd.13:20). A Bóg pokoju, który wywiódł od umarłych, we krwi przymierza wiecznego, Onego wielkiego Pasterza owiec, Pana naszego Jezusa, niech was doskonałymi uczyni. Czy to stosuje się do usprawiedliwienia od przestępstwa Adamowego i do naszego pojednania z Bogiem? Bynajmniej. Ojciec nie miał z nami nic do czynienia (oprócz tego, że nas pociągnął do Jezusa ku usprawiedliwieniu i poświęceniu) nie prędzej aż dopiero po naszym usprawiedliwieniu. Dopiero potem Jego moc, która wyprowadziła Onego wielkiego Pasterza owiec z grobu, zaczęła w nas działać, sprawiając w nas chcenie i skuteczne wykonanie według upodobania Jego (Filip. 2:13). Jeżeli trwać będziemy w miłości Jego, On uczyni nas doskonałymi jako Nowe Stworzenie, dając nam przywilej uczestniczenia w cierpieniach Chrystusowych  uczestniczenia w kropieniu krwią onego wiecznego przymierza, które jako Nowe Przymierze sprowadzi błogosławieństwo dla Izraela i dla całego świata. Greckie słowo przetłumaczone w tym miejscu, niech was doskonałymi uczyni, oznacza, niech was spoi, czyli niech was w zupełności zjednoczy z Onym Pasterzem, jako członki Jego ciała, teraz w cierpieniach a w przyszłości w chwale.


  Zauważmy także, iż w liście do Żydów (Żyd. 10:29) krwią przymierza, przeciwko której ktoś grzesząc naraża się na wtóra śmierć, nie jest krew usprawiedliwienia, ale poświęcenia. Zostaliśmy usprawiedliwieni wiarą w krew Chrystusową; poświęceni zaś byliśmy przez nasze poświęcenie się, aby pić z Jego kielicha  ze krwi Nowego Przymierza. Tylko tacy, co przeszli ten drugi stopień, stawili samych siebie jako ofiarę (Rzym. 12:1) i zostali przyjęci, czyli poświęceni przez spłodzenie z Ducha Świętego, jako członkowie ciała Chrystusowego i synowie Najwyższego, mogą popełnić grzech na śmierć. Jeśliby się kto schraniał, nie kocha się w nim dusza Moja (Boża). Lecz my nie jesteśmy z tych, którzy się schraniają ku zginieniu  ku wtórej śmierci.  Żyd. 10:38-39.


  Rozbierzmy jeszcze w krótkości wszystkie inne pisma, które mówią o Nowym Przymierzu, abyśmy mogli zauważyć ich zupełną harmonię z przytoczonymi powyżej. Zbadaliśmy już oświadczenie mające łączność z naszym tekstem (Żyd. 13:20) i widzieliśmy, że pismo to stosuje się do końca obecnego wieku, kiedy narody i wszystko co nie jest w harmonii z Bogiem, zostanie potrząśnięte w przygotowaniu do ustanowienia królestwa, do założenia fundamentów Nowego Przymierza, przez które w Tysiącleciu spłynie błogosławieństwo na świat. Oprócz powyższych jest jeszcze osiem innych tekstów w Nowym Testamencie, które mówią o Nowym Przymierzu.


  1. Nasz Kapłan tym zacniejszego urzędu dostąpił, im jest Pośrednikiem lepszego przymierza (nie lepszego od Przymierza Łaski, lecz od Przymierza Zakonu), które lepszymi obietnicami jest utwierdzone (Żyd. 8:6). Pan nasz Jezus już rozpoczął dzieło potrzebne do objęcia tego urzędu Pośrednika Nowego Przymierza. On założył fundament, lecz jeszcze nie zebrał do Siebie wszystkich członków, które Ojciec zamierzył, przewidział i postanowił. W kontekście możemy zauważyć, że kontrast uczyniony jest pomiędzy Przymierzem Zakonu i pośrednikiem tegoż, Mojżeszem, a Nowym Przymierzem lepszym od tamtego z powodu lepszego pośrednika, Chrystusa. Mojżesz mógł ofiarować tylko niedoskonałe ofiary, lecz Chrystus przez poza figuralne ofiary cielca i kozła (Samego Siebie i Kościół) dokonuje zadośćuczynienia za grzechy całego świata i przygotowuje się do urzędu Pośrednika Nowego Przymierza, które, według Boskiej obietnicy, będzie przewodem błogosławieństwa dla Izraela i dla całego świata.


  2. W wierszu następnym (Żyd.8:8) Apostoł podtrzymuje ten sam argument przez zacytowanie ze Starego Testamentu obietnicy uczynionej Izraelowi co do Nowego Przymierza, mówiąc: Oto dni idą, mówi Pan, gdy uczynię z domem Izraelskim i z domem Judzkim Przymierze Nowe. Jest wyraźnym, że to nie stosuje się do duchowego Izraela.


  3. Tak samo następna wzmianka o Nowym Przymierzu, która jest częścią tej samej kwestii z Jer. 31: 31, nie odnosi się do duchowego Izraela  Nie według przymierza, które uczyniłem z ojcami ich... Przeto toć jest przymierze, które postanowię z domem Izraelskim po tych dniach, mówi Pan; dam prawo moje w myśl ich i na sercach ich napiszę je i będę Bogiem ich a oni będą ludem Moim.  Żyd. 8:8-10.


  Czas ustanowienia tego przymierza, jak mówi powyższy tekst, będzie po tych dniach, czyli po skończeniu się Wieku Ewangelii. Prowadząc sprawę dalej Apostoł oświadcza: I nie będzie uczył żaden bliźniego swego i żaden brata swego, mówiąc: Poznaj Pana; albowiem wszyscy Mię poznają, od najmniejszego z nich aż do największego z nich, bo miłościw będę nieprawościom ich, a grzechów ich i nieprawości ich nie wspomnę więcej. Jest to opis tego, co będzie w Tysiącleciu, a wcale nie jest opisem tego, co widzimy około siebie obecnie. Bóg nie dał jeszcze Swego prawa do serc Izraelitów i oni nie są jeszcze Jego ludem w takim znaczeniu, jak, według stwierdzenia tego tekstu, mają być w słusznym czasie, po skończeniu się obecnego wieku, gdy Nowe Przymierze stanie się czynne.  Porównaj Dz. Ap. 15:15.


  4. A gdy mówi: Nowe (przymierze); pierwsze (stare Przymierze Zakonu) czyni wiotkim; a to co wiotczeje i starzeje się, bliskie jest zniszczenia (Żyd. 8:13). Zauważmy, iż Apostoł nie mówi ani słowa o tym, że to Nowe Przymierze jest dla Kościoła Chrystusowego. Czytelnicy jego rozumieli dobrze, że oni przystąpili do Boga pod Przymierzem Łaski, przedstawionym w Sarze. Niektórzy nauczyciele, obrońcy judaizmu, nalegali, że wierni muszą być pod Przymierzem Agary tak samo jak pod Przymierzem Sary. Apostoł temu właśnie zaprzecza i dowodzi, że Przymierze Zakonu (Agary) nie będzie trwałym, lecz będzie zniesione, a w słusznym czasie Bóg przygotuje Nowe Przymierze z Izraelem na miejsce tamtego.


  5. Było koniecznym, aby Żydzi byli wykupieni od uczynków martwych starego Przymierza Zakonu i aby Nowe Przymierze było dla nich ustanowione przez Chrystusa  Głowę i ciało. Stare było zapieczętowane krwią cielców i kozłów, lecz nowe lepszymi ofiarami. W poza figurze krew cielca była już ofiarowana, a niezadługo będzie przedstawiona krew kozła.  Żyd. 9:14-23.


  6. Toć jest przymierze, które postanowię z nimi po onych dniach, mówi Pan: Dam prawa Moje do serca ich, a na myślach ich napiszę je, a grzechów ich i nieprawości ich nie wspomnę więcej. A gdzie jest odpuszczenie ich już więcej nie potrzeba ofiary za grzech. (Żyd. 10:16-18). Apostoł omawia tu zasadniczą myśl. On chciał, aby jego słuchacze zrozumieli, że gdy przyjemna ofiara została złożona Bogu, cała transakcja została dokonana i ofiara nie potrzebuje być więcej powtarzana. Pokazuje, że tak będzie się rzecz miała w przyszłości, w stosunku do świata. Gdy lepsze ofiary pieczętujące Nowe Przymierze będą przez Odkupiciela ofiarowane Bogu i przyjęte przez Niego, to będzie oznaczać zgładzenie wszelkiego potępienia. Na mocy tego dzieła, odnoszącego się do przyszłości, Apostoł dowodzi, że członkowie ciała Chrystusowego, za których grzechy dokonał pojednania Jezus, będąc pierwszą ofiarą Dnia Pojednania (w figurze cielec), mogą rozumieć, że ich grzechy są zgładzone i nie będą im więcej pamiętane. Albowiem jedną ofiarą (Chrystus) doskonałymi uczynił na wieki tych, którzy bywają poświęceni; wszystkich usprawiedliwionych z wiary, którzy postąpili dalej, tj. do zupełnego poświęcenia. Jeżeli jesteśmy zaliczeni do poświęconych, to możemy być pewni, że grzechy nasze są w zupełności wymazane z Boskiego rekordu, o ile to tyczy się sprawiedliwości i że rozpoczęliśmy nowy rekord, jako Nowe Stworzenia i że będziemy odpowiedzialni tylko za przewinienia przeciwko naszemu przymierzu z Bogiem, naszemu ślubowi  przez który staliśmy się członkami Chrystusowymi, nasieniem Abrahama i dziedzicami wielkiego Przymierza Łaski.


  7. A toć będzie przymierze Moje z nimi, gdy odejmę grzechy ich. A tak według Ewangelii nieprzyjaciółmi są dla was; lecz według wybrania są miłymi dla ojców  (Rzym. 11:27-28). Nie ulega wątpliwości, że Apostoł mówi tu o przymierzu Izraela, o Nowym Przymierzu, które Bóg uczyni z Izraelem po tych dniach, czyli po Wieku Ewangelii. Apostoł wykazuje, że przymierze to będzie uczynione w czasie, gdy Bóg odejmie grzechy ich. Izrael jest wciąż jeszcze pod Boskim potępieniem, chociaż obecnie mamy przywilej cieszyć ich i zapewniać, że czas ich wybawienia jest blisko, że zbliża się czas, gdy Pośrednik Nowego Przymierza zabierze ostatnich członków duchowego ciała, czyli Kościoła, przemienionych mocą pierwszego zmartwychwstania; a także czas, w którym On rozpocznie pośredniczyć temu Nowemu Przymierzu, zaspokoiwszy wymagania Boskiej sprawiedliwości za świat, tak jak już zaspokoił za Kościół. Wtedy On stanie się Pośrednikiem Nowego Przymierza pomiędzy Bogiem i ludźmi  z wyjątkiem Kościoła, który był przyjęty pod Przymierzem Łaski. Wtedy rozpocznie się tysiącletnie królestwo. Bo On musi królować, póki by nie położył wszystkich nieprzyjaciół pod nogi Jego; a ostatni nieprzyjaciel, który będzie zniszczony jest śmierć. Naonczas wszyscy, którzy pili z Jego kielicha (mieli udział we krwi, czyli w ofierze Nowego Przymierza), jako członkowie duchowego nasienia, będą królować z Panem.  Gal. 3:29.


  8. Aleście przystąpili do góry Syon ... do Jeruzalemu niebieskiego ... do walnego zgromadzenia i do zebrania (Kościoła) pierworodnych ... i do pośrednika Nowego Testamentu (przymierza) Jezusa i do krwi pokropienia (Żyd. 12:24). Tu przedstawiony jest Izrael duchowy jako maszerująca armia, przed której wzrokiem wystawiony jest cel, do którego bieży. Jezus doszedł do końca tej drogi dawno temu, lecz Kościół pierworodnych jeszcze tam nie doszedł. Jezus jest tym Pośrednikiem, lecz On przyjął Kościół za Swoje ciało, za Swoją oblubienicę i oczekuje jej nadejścia. Obraz ten pokazuje, że Nowe Przymierze będzie ustanowione podobnie jak było stare Przymierze Zakonu, tylko na wyższym poziomie i przez lepszego Pośrednika i przez lepsze ofiary.  Dz. Ap. 3:23.


  Ani jedna z tych wzmianek o Nowym Przymierzu nie obejmuje w sobie najmniejszej myśli, że ono stosuje się do Kościoła. Odnośnik z pierwotnego proroctwa, z którego Apostoł czynił te cytaty, pokazuje, że to nie mogło stosować się do Kościoła, bo czytamy tam, że Bóg odejmie serca kamienne z piersi ich, a da im serca mięsiste. To oznacza dzieło restytucji, które rozpocznie się od Izraela i rozszerzy się na wszystkie rodzaje ziemi; jednakowoż nie jest to wcale dziełem obecnego Wieku Ewangelii, bo teraz odbywa się wyższe dzieło. Maluczkiemu Stadku Bóg nie daje serc mięsistych, lecz, usprawiedliwiając ich z wiary, pozwala im stawić swe ciała ofiarą i spładza ich do nowej natury jako chwalebne nasienie Abrahamowe, przez które wszystkie rodzaje ziemi będą błogosławione, gdy nastąpi inauguracja Nowego Przymierza, zapieczętowanego, uprawomocnionego zasługą krwi Chrystusowej.
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  Do góry


  R4401 do 4402


  CHODŹMY UCZCIWIE JAKO WE DNIE.


  "Obleczcie się w Pana Jezusa Chrystusa". - Rzym.13:14.


  Powyższy ustęp z listu do Rzymian jest dobrą nauką odnoszącą się do wstrzemięźliwości. Pośrednio zaś, obejmuje w sobie także naukę odnoszącą się do wszystkich myśli, słów i czynów poświęconego Chrześcijanina. Rozpoczyna się on określeniem Boskiego prawa, wykazując zrozumiały charakter tegoż, oraz odnosi się do wszystkich spraw życia. "Nikomu nic winni nie bądźcie, tylko abyście się społecznie miłowali". Tego zobowiązania względem drugich nigdy pozbywać się nie możemy. Każdego dnia i każdej godziny, oraz we wszystkich sprawach codziennego życia, zobowiązanie to spoczywa na nas. Inne długi i zobowiązania możemy czasami miewać i załatwić się z nimi raz na zawsze, lecz ten dług miłości, ta esencja Boskich przykazań, jest naszym stałym zobowiązaniem wobec Boga, wobec Zboru, wobec naszych rodzin, wobec wszystkich ludzi a nawet nieprzyjaciół. Czemu? Ponieważ, "kto miłuje bliźniego zakon wypełnił". Nic dziwnego więc, że ani jeden Izraelita nie mógł wypełnić Zakonu! Nic też dziwnego, że żaden poganin ani próbował go wypełnić!


  Pismo Święte jedynie Chrześcijanom spłodzonym z Ducha Św. poleca zachowywanie tego prawa miłości. Ci, tym samym otrzymują pomoc Boskiej łaski w ich codziennym życiu, oraz miłosierdzie Boże w Chrystusie na pokrycie ich wszystkich niedoskonałości, wszystkich nie rozmyślnych uchybień. Jednakowoż spodziewanym jest od tych poświęconych, że będą oni zachowywać to prawo. Komukolwiek nie będzie dostawać na tym, czy w duchu, bądź intencjach serca, taki nie jest odpowiednim do Królestwa, czyli nie znajdzie się w "Małym Stadku". Co więcej, nie będzie on nawet zaliczony do klasy "Wielkiego Grona", ponieważ Bóg nie udzieli żywota wiecznego nikomu, jak tylko tym, którzy w obecnym czasie dojdą do tego stanu miłości w swym sercu, jak również i woli, czyli intencji; zaś w Tysiącleciu, tylko ci otrzymają żywot, co osiągną doskonałą miłość istotnie.


  Miłuj bliźniego jako siebie samego.


  Apostoł wylicza następnie niektóre poszczególne przykazania, mianowicie przykazania przeciwko cudzołóstwu, zabójstwu, kradzieży, fałszywego świadectwa i pożądliwości. Wszystkie te przykazania przewidują upadły stan umysłu tych, którzy nie są w harmonii z Bogiem, czyli serce samolubne. Czy nie samolubstwo powoduje do pożądania cudzych rzeczy? Czy nie samolubstwo prowadzi do fałszywego świadectwa? Co jak nie samolubstwo i chciwość pobudza do kradzieży? Czy nie samolubstwo, które jest hołdowaniem swym żądzom i namiętnościom jest powodem do wszeteczeństwa i mordów? Treścią tych jak i wszystkich innych przykazań jest Miłość, taka sama miłość dla bliźnich, jaką mamy dla samych siebie; takie same zainteresowanie w powodzeniu i szczęściu bliźnich, jakie mamy w swym własnym. Ktokolwiek więc dochodzi do stanu zupełnego poświęcenia się Bogu i został spłodzony z Ducha Świętego, ma przed sobą te wielkie zadanie - by nauczyć się miłować bliźniego jak samego siebie.


  Słusznie dodaje Apostoł, "Miłość bliźniemu złości nie wyrządza", czyli żadnej, choćby najmniejszej szkody. Miłość pobudza nas, by być tak bacznym na zdrowie naszego bliźniego jak na nasze własne; tak bacznym na jego czy to reputację, czy posiadłość czy też uczucia jak na nasze własne. Jak cudownym będzie ten świat gdy w Królestwie miłego Syna Bożego, w wieku Tysiąclecia zostaną wszyscy doprowadzeni do doskonałości umysłowej, moralnej i fizycznej - do pierwotnej doskonałości ludzkiej natury, na wyobrażenie i podobieństwo miłości Bożej - po wytraceniu tych, co nie zechcą współdziałać i czynić sprawiedliwości.


  Czas, by się obudzić.


  Musimy mieć na uwadze, że Apostoł w tym liście odzywa się do Chrześcijan, w których nowe życie zostało zapoczątkowane. Jego wyrażenia zawierają w sobie to, o czym wiemy, że się to często trafia, mianowicie pierwsze doświadczenia Chrześcijanina po odwróceniu się od grzechu ku sprawiedliwości od nieświadomości i przesądów, do wiary i umiejętności, od stanu, w którym się było oddalonym od Boga, do stanu członkostwa w rodzinie Bożej, że po niejakim czasie, przychodzi pewnego rodzaju zaniedbywanie się, duchowe drzemanie. Duch tego świata przychodzi i zagraża przemożeniem i osłabieniem Nowego Stworzenia. Wzniosłe prawdy poczynają tracić swoją świeżość, piękność i smak. Rodzi się pożądanie czegoś nowego, co też chętnie dostarczane jest przez onego nieprzyjaciela, pod pozorem lepszego światła lub w mniejszym lub większym stopniu pozwalania sobie na rzeczy ziemskie.


  Siła nowego życia słabnie i następuje duchowy letarg. Radość otrzymana z poznania, iż grzechy zostały nam przebaczone i że zostaliśmy przyjęci do rodziny Bożej jak również wyrozumienie konieczności uczenia się w szkole Chrystusowej, bywa stosunkowo zapominaną. Niektórzy z takich wołają od czasu do czasu: "Gdzież się podziała ta błogość, jakiej doświadczałem gdym najpierw poznał Pana? Gdzie się podział on orzeźwiający duszę pogląd na Jezusa i Jego Słowo?". Takie wołanie obejmuje w sobie przebudzanie się, do jakiego właśnie zachęcić chce Apostoł mówiąc: "A to czyńcie, wiedząc czas, iż już przyszła godzina, abyśmy się ze snu ocucili albowiem teraz bliższe nas jest zbawienie aniżeli kiedyśmy uwierzyli. Noc przeminęła a dzień się przybliżył; odrzućmyż tedy uczynki ciemności a obleczmy się w zbroję światłości". W słowach powyższych objęta jest podwójna myśl:


  1) My, którzy przyjęliśmy Chrystusa powinniśmy czuwać. Każdy dzień, tydzień, miesiąc i rok powinien zastać nas więcej czynnymi, więcej gorliwymi i oceniającymi nasz przywilej, którym zostaliśmy zaszczyceni. Nasze zbawienie, nasza "przemiana" w zmartwychwstaniu zbliża się niechybnie z każdym dniem.


  2) Z jakiegokolwiek punktu zapatrywania obserwujemy tę sprawę musimy przyznać, że noc grzechu w znacznej mierze już przeszła. Logicznym zdaje się być wniosek, że poranek nowego dnia się zbliżył. Cztery tysiące lat już przeszły a piąty tysiąc był w biegu w czasie, gdy Apostoł pisał te słowa. Obecnie żyjemy w czasie, kiedy wszystkie sześć tysiącletnie dni należą już do przeszłości a siódmy, obiecane Tysiąclecie, chronologicznie już się rozpoczęło.


  Tak z ostatniego jak i z pierwszego punktu zapatrywania, przyjmując jeden lub drugi argument właściwą jest dla nas rzeczą odrzucić uczynki ciemności i wszystko, co skłania się do grzechu i błędu, a przyoblec się w zbroję światłości i przygotować się do obowiązków nowego dnia, którego ranne promienie już poczynają świecić.


  Napomnienie apostoła jest tak odpowiednim teraz jak było wówczas i siłę tegoż zalecamy wszystkim. Mniemaniem naszym jest, że ludowi Swemu w obecnym czasie zesłał Pan napomnienie w formie Ślubu któregośmy swego czasu zalecili, aby przez to pomóc do przebudzenia. Pewien drogi brat tak się do nas wyraził: "Mówiłem już bratu jak bezbożnym było moje życie zanim poznałem prawdę. Gdy przyjąłem prawdę i poświęciłem się w zupełności Panu, doświadczyłem błogosławieństwa wielkiej radości i pokoju. Później utraciłem to uczucie radości w znacznej mierze. Strata ta zmartwiła mnie znacznie. Szukałem gorliwie za tym straconym błogim uczuciem, lecz znaleźć go nie mogłem. Lecz teraz z przyjemnością mogę powiedzieć, iż od czasu, kiedy uczyniłem "Ślub Panu" i odnowiłem swój pierwotny ślub ofiarowania, radość pierwotna wróciła się do mnie i w miłej społeczności z Panem odtąd zawsze pozostaję. Staram się usilnie by i nadal pozostać w tej społeczności i bym nie "zasmucał Ducha Świętego Bożego, którym zostałem zapieczętowany na dzień odkupienia". Wierzymy, iż podobne doświadczenie jest udziałem wielu, a nauki dla siebie nie potrzeba daleko szukać. Każdy wysiłek zbliżenia się więcej do Pana i każde pokonanie przeszkód i czynienie ścieżek prostych nogami naszymi sprowadza na pewno błogosławieństwo Boże.


  "Uczciwie jako we dnie".


  Słowo "uczciwe" tu użyte mogłoby właściwiej być przetłumaczone na przyzwoicie lub stosownie; myślą Apostoła jest, aby postępować stosownie, odpowiednio do naszej wiary, naszych nadziei i naszego oceniania Pana jako i ważności chwili tj. poranku nowego dnia. Dla kontrastu Apostoł wymienia niektóre rzeczy jako należące do nocy, a więc niestosowne dla nas, nie tylko w znaczeniu pełnej ich brzydoty, ale nawet w ogładzonej lub małej mierze. Nie żyjcie w biesiadach i pijaństwach. Z pewnością, iż nie byłoby właściwym, dla którego ze świętych na jakiejś biesiadzie lub uczcie upić się literalnie, lecz jest innego rodzaju ucztowanie i upajanie się. Na przykład: ktoś może się upoić zbytnim zainteresowaniem się jazdą automobilową, inny grą w piłkę, jeszcze inny różnego rodzaju zabawami itp. Prawdziwy Chrześcijanin powinien rozeznawać wszystkie te rzeczy jako nienależące do poranku nowego wieku, rzeczy przeciwne światłu teraźniejszej prawdy, która objaśnia nas, iż żyjemy w zaraniu nowego wieku i pokazuje nam chwalebną sposobność do ofiarowania obecnego naszego życia i dostąpienia chwały w Królestwie.


  Jako Chrześcijanie nie mamy chodzić (żyć) we wszeteczeństwach (w nielegalnych stosunkach) ani w rozpustach (w gonieniu za rozkoszami). Rzeczy te mogą stosować się do niektórych w znaczeniu ich pełnej brzydoty a do innych w bardziej ogładzonym znaczeniu. Między światłością a ciemnością żadnej społeczności być nie może, ponieważ te rzeczy są sobie przeciwne. Przeto jakakolwiek społeczność z rzeczami ciemności, grzechu, okultyzmu lub z rzeczami niebędącymi w zupełnej harmonii z Bogiem jest niegodnym, nieprawym stosunkiem, czyli społecznością. Podobnież i rozpusta (samolubstwo) może odnosić się do ogładzonej formy samolubstwa, czyli do służenia samemu sobie. Może to być służenie apetytowi lub zaniedbanie w poświęcaniu ziemskich przyjemności, jakich przy ofierze naszej wyrzekliśmy się na korzyść służenia Panu, prawdzie i braciom, oraz by czynić dobrze wszystkim, z którymi się stykamy i na ile sposobność nam się nastręcza.


  Chrześcijanin nie powinien chodzić w poswarkach lub zazdrości. Tu również można odróżnić surową jak i ogładzoną formę tych grzechów. Dla świata poswarki mogłyby być rozumiane jako kłócenie się lub awantury, a zazdrość jako gorzka zawiść prowadząca do niegodziwych czynów, do mężobójstwa istotnego lub w sercu. Lecz orzeczenia te możemy też stosować do ogładzonych sposobów i uważać je jako napomnienie skierowane do świętych, aby życie tych, którzy w świątobliwości chcą postępować nie było spornym, lecz, aby naśladowali pokoju i starali się czynić i podtrzymywać pokój wszędzie - czy to w ich domach czy w sąsiedztwie, czy też pomiędzy ludem Bożym, blisko lub daleko. "Pokoju naśladujcie ze wszystkimi i świątobliwości, bez których żaden nie ogląda Pana" (Żyd.12:14). Zazdrość w ogładzonej formie można znaleźć w całej ludzkości. Często nierozpoznana przez Nowe Stworzenie zazdrość staje się silnym czynnikiem do powodowania wiele szkody w Kościele, który jest ciałem Chrystusowym. Zazdrość może przynieść więcej szkody nam samym i drugim aniżeli jakakolwiek inna zła wada. Z tego powodu powinniśmy pozbywać się tych wszystkich rzeczy.


  "Obleczcie się w Pana Jezusa Chrystusa".


  Tu wyrażona jest poważna myśl. Serca nasze są już poświęcone Bogu. Zostaliśmy już przyjęci do Jego rodziny przez spłodzenie z Ducha Świętego; lecz ciało nasze nie jest doskonałe i w dalszym ciągu lubuje się w tych łachmanach starej natury, których powinniśmy się pozbywać. Stopniowo mamy przywdziewać nową szatę Niebieską, po której wszyscy mogliby nas poznać z powierzchowności, tak jak znają nas z naszego wyznania, iż staramy się być dziećmi Bożymi, braćmi Chrystusowymi, "dziedzicami Bożymi a współdziedzicami Jezusa Chrystusa Pana naszego".


  Obleczenie się w Pana Jezusa nie jest dziełem jednej chwili lub jednej godziny ani miesiąca, a nawet jednego roku. Jest to dzieło całego życia. Lecz jeżeli nie zostanie rozpoczętym to też nigdy dokonanym nie będzie. Prawda, że charakterystyk Chrystusa w doskonałej mierze nigdy nie zdobędziemy. Jednak Pan będzie widział nasze wysiłki, nasz wytrwały bój przy pozbywaniu się starej natury, pozbywaniu się uczynków ciała, a obłóczenia się w szatę sprawiedliwości odpowiednią do naszej społeczności z Nim - czyli w ową szatę niebieską, która wyróżnia nas od świata i poświęca Bogu przez Pana naszego Jezusa Chrystusa.


  "Nie czyńcie starania o ciele".


  O jak ważny mamy tu punkt do zapamiętania. Na nim w znacznej mierze zależy nasze powodzenie lub zawód w otrzymaniu nagrody. Gdy jako nowe Stworzenia uczyniliśmy zupełne poświęcenie Panu i wyrzekliśmy się wszystkich praw ludzkiej natury, ciało nasze nie godziło się na taki kontrakt, lecz protestowało przeciwko takowemu. Często wyszukiwało rzekomo dobre podstawy do argumentowania z nowym Stworzeniem, doradzając mu po cichu, lecz uparcie, aby było umiarkowane w sprawiedliwości i samoofierze - doradzając nam też, abyśmy nie byli bardziej krańcowymi w poświęcaniu się aniżeli są drudzy, że nie powinniśmy przez zbytnią gorliwość ośmieszać się w oczach drugich, bo to przyniosłoby ujmę sprawie, której służyć chcemy.


  O jak chytrym, jak podstępnym i jak zwodniczym jest ciało! Dając posłuch jego pozornie dobrym rozumowaniom, wnet zaniechalibyśmy naszego biegu w zupełności; wnet byśmy zaprzestali naszej ofiary, a tym samym utracili sposobność stania się członkami "Królewskiego Kapłaństwa", i uczestniczenia w królewskiej chwale naszego Odkupiciela. Od czasu do czasu nowe Stworzenie zrywa się i działa energicznie podejmując sposoby samoofiary w każdym kierunku, lecz stara natura, ciało wnet po cichu głos swój podnosi argumentując: Ty powinieneś przynajmniej sobie zastrzec tamto lub zatrzymać owo. Nie możesz tego całkiem się pozbywać; byłoby to niesprawiedliwym dla ciebie praktykować zaparcie samego siebie do takiego stopnia. Obowiązkiem twoim jest mieć staranie o ciele. Paweł apostoł jednak mówi: "Nie czyńcie starania o ciele". Ciało zwykle przeprowadza swoje zamysły i z tego powodu zwycięskich samoofiarników będzie tylko "maluczkie stadko", podczas gdy tych, co pójdą na wtórą śmierć lub do "Wielkiego Grona" będzie znacznie więcej.


  Pytanie, czy ja mam czynić staranie o ciele ku wykonywaniu jego pożądliwości czy też nie mam tego czynić?, powinno być rozważone przez każdego poświęconego. Na odpowiedniej decyzji wiele zależy. Było to właśnie z tego względu, że ów "Ślub Panu" został przez nas polecony "domownikom wiary" i okazał się on wielkim błogosławieństwem dla wielu. Jest pomocnym właśnie w tym kierunku, aby nie czynić starania o ciele ku wykonywaniu jakichkolwiek jego pożądliwości. Częścią tegoż ślubu jest ścisłe baczenie na wszelkie myśli słowa i czyny. Kładzie on więc zaporę na różne słabe strony i tym sposobem zasila nowe Stworzenie i podtrzymuje go w jego wyższych dążeniach, oraz odpowiednio ukraca wolność starej natury i umartwia (uśmierca) ją.


  Stara natura jest niezmiernie zwodniczą. Ona się nie przyzna, że się boi ślubu. Będzie raczej chełpić się, że ona nie potrzebuje takiego ślubu, bo jest już umarłą. Lecz właściwa trudność leży w tym, że stara natura z obawą pilnuje, aby nowe Stworzenie nie zamknęło i na dobre nie zaryglowało dla niej wszelkich drzwi wolności. Ona doradza, że nowe Stworzenie, jeżeli już nie czyni starania o ciele to przynajmniej nie powinno podejmować tak usilnych zabiegów przeciwko ciału i jego wolności. Dajmy raczej posłuch głosowi Pana a wypowiedziany przez Apostoła i zamknijmy wszystkie ścieżki, którymi ciało nasze mogłoby nas podejść i zaatakować w chwili naszej słabości i niebaczenia. Rozstawmy pikiety modlitwy i czuwania przeciwko wszystkim myślom, słowom i czynom, które nie są w zupełnej harmonii z Duchem naszego Pana. Tak więc przy pomocy tegoż ślubu starajmy się oblec w Pana Jezusa Chrystusa i nie czynić starania o ciele ku wykonywaniu jego pożądliwości.


  W.T. 1909 - 158.


  Straż 1927 str. 83 - 86.


  


  R-4444


  Zboczenie do ciemności zewnętrznych


  Orzeczenie ciemności zewnętrzne, ciemności tego świata, jest często wspominane w Piśmie Świętym w przeciwieństwie do światłości wewnętrznej, czyli do światła Prawdy przez Boga objawionej. Toteż nasz Pan powiedział: Błogosławione oczy wasze że widzą i uszy wasze że słyszą (Mat. 13:16). Apostoł również przypomina, że zostaliśmy wyrwani z ciemności do przedziwnej światłości Bożej. Ogólny świat przedstawiony jest jako znajdujący się w ciemności i niebędący w stanie rozpoznać światła Prawdy. To też na innym miejscu jest powiedziane, że światłość w ciemności świeciła, ale ciemność nie ogarnęła (nie zrozumiała) jej. Niektórzy ze świata śpią i z tego powodu nie widzą światłości, gdy zaś inni są dosyć rozbudzeni do światowych celów, ambicji i pomysłów, lecz zupełnie zaćmieni są względem Boskich zamysłów.


  Pewnej klasie ludzi mających pewne charakterystyki umysłu, Bóg objawia te światło i kieruje ich na właściwą drogę. Ci, co spostrzegają i wykorzystują te sposobności i drogą tą postępują nazywani są dziećmi światłości, gdy zaś postępujący przeciwnie określani są jako dzieci lub synowie ciemności. Przemawiając do niektórych z tych dzieci światłości nasz Pan powiedział: Wam dano wiedzieć tajemnice królestwa Bożego lecz obcym rzeczy te mówi się w podobieństwach i zagadkowych mowach aby patrząc nie widzieli i słuchając nie rozumieli. (Łuk. 8:10).


  Chociaż prawdą jest, że moc do zrozumienia jest dana to jednak nie jest ona dawana wszystkim bez różnicy; otrzymują ją tylko pewne charaktery i tym tylko światłość ta jest korzystną; innym ona mogłaby w obecnym czasie spowodować większą lub mniejszą szkodę. Możemy słusznie dziękować Bogu, jak czynił to Jezus, że na razie Boskie zamysły są ukryte przed mądrymi i roztropnymi a objawione bywają tylko niemowlątkom. Dla innych zdobycie tej światłości mogłoby oznaczać szkodę, jeżeli już nie zamęt w Boskich zamysłach i zarządzeniach. Na przykład, św. Piotr mówi, że ci, co ukrzyżowali Pana, uczynili to w nieświadomości, w zaciemnieniu, bo gdyby byli wiedzieli to nigdy by byli Pana chwały nie ukrzyżowali (1 Kor. 2:8); chociaż ich serca może nie byłyby lepsze, lecz postępowanie ich byłoby może regulowane większą znajomością i przez to Boski cel, że Chrystus miał być przez nich ukrzyżowany, sprawiedliwy za niesprawiedliwych, byłby zawiódł.


  U Mat. 6:22-23 nasz Pan nasuwa nam myśl, co do stanu serca i co ono ma do czynienia z naszą zdolnością widzenia lub nie widzenia Boskiej Prawdy. Mówi tam: Jeźliby oko twoje było szczere, wszystko ciało twoje jasne będzie; jeźliby zaś oko twoje złe było, wszystko ciało twoje ciemne będzie. Potem dodaje: Jeźli tedy światłość, która jest w tobie ciemnością jest (stała się), sama ciemność jakaż będzie? Widocznie Pan używa naturalnego oka i naturalnego ciała jako ilustrację, aby skierować naszą uwagę na wyższe oczy wyrozumienia i na ich władze błogosławienia, regulowania i kontrolowania korzyściami ciała.


  Szczere oko zdaje się oznaczać szczerość celu, czyli serdeczną intencję ku Bogu, ponieważ w następnym wierszu Pan zwraca uwagę na fakt, że jest dwóch panów  dobry i zły, sprawiedliwość i grzech, Bóg i Szatan. Ci co znajdują się pod władzą Szatana są zaćmieni, jak to mówi Apostoł; że bóg świata tego oślepił zmysły w niewiernych, aby im nie świeciła światłość Ewangelii chwały Chrystusowej. (2 Kor. 4:4).


  Jedynymi, co nie podlegają temu zaślepieniu, są słudzy Boży, a stopień wyrazistości ich wzroku zależy od szczerości ich oka, od szczerości serca, od szczerości celu, od ich wierności jednemu Panu, zasadom Jego rządu itd.


  Wszyscy, co ujrzeli światło teraźniejszej Prawdy mają więc powód do radowania się, że przeszli z ciemności do światłości, że zostali wybawieni z królestwa ciemności do Królestwa miłego Syna Bożego, z pod panowania Szatana jako jego słudzy, na uczniów Chrystusowych i sług Bożych. Św. Piotr mówi o tym jako o przeniesieniu nas z ciemności do przedziwnej światłości Bożej. Św. Paweł mówi, że nie jesteśmy synami nocy ani ciemności. Św. Jan oświadcza: Ciemności w Nim niema (1 Jana 1:5); a także: Ciemność przemija, a prawdziwa ona światłość już świeci.(9) Kto mówi, iż jest w światłości, a brata swego nienawidzi, w ciemności jest aż dotąd (1 Jana 2:8-9).


  SZCZEROŚĆ OKA MIŁOŚCI


  Punkt, który tu chcemy utwierdzić jest, że tak jak cieleśnie mamy korzyść i zbudowanie z dobrego wzroku, podobnie jako Nowe Stworzenie siłę duchowego wzroku mamy w proporcji do naszej wierności Panu i rozjaśniającym wpływom Jego ducha świętości i miłości.


  Pytanie zachodzi: Czy możliwym jest dla kogokolwiek, aby po przejściu z ciemności do przedziwnej Boskiej światłości, ponownie wszedł do ciemności? Pismo Święte odpowiada, że to jest możliwym. Ono mówi, że w niektórych wypadkach Bóg odsunie ludzi od światłości do ciemności zewnętrznej zwykłej dla ogólnego świata; że niewierność Panu i zasadom Jego nauki prowadzi do tego.


  Moglibyśmy przypuszczać, że ci, którzy by w ten sposób byli wrzuceni do ciemności zewnętrznej, bądź nagle bądź stopniowo, byliby tym wielce zmartwieni, lecz nie tak; mamy wszelki powód do wierzenia, że światowi znajdujący się w ciemności zewnętrznej nie martwią się z powodu tej ciemności; przeciwnie, jak to nasz Pan powiedział: oni umiłowali raczej ciemność niż światłość (Jana 3:19); ponieważ znajdują się w złym stanie i ponieważ nie posiadają Ducha Pańskiego, ducha miłości. Z tego wynika więc, że ci, co wychodzą ze światłości do ciemności czują się tak zadowoleni jak ci co nigdy nie doszli do światła teraźniejszej Prawdy  nawet chlubią się ciemnością i złośliwie krytykują światłość, nienawidząc jej.


  W Piśmie wyżej zacytowanym, pod obrazem szczerego oka, Pan przedstawia szczerość celu i serca, co musi być charakterystyką wszystkich, którzy stają się Jego uczniami, czyli dziećmi światłości. Pokazuje nawet, że ci, co tracą tę szczerość serca, szczerość oka, szczerość celu i potem wchodzą do ciemności, znajdują się pod niektórymi względami w większej ciemności aniżeli ci, co nigdy nie zobaczyli światła. Pan tak to określił: Jeżeli tedy światłość, która jest w tobie, ciemnością jest (stała się), sama ciemność jakaż będzie? (Mat. 6:23). Doświadczenia nasze potwierdzają to w zupełności. Ci, co raz znajdowali się w światłości oblicza Pańskiego i w światłości Jego Słowa a stracili tę światłość znajdują się w stanie bardziej pożałowania godnym aniżeli ci z świata, których oczy wyrozumienia nie były nigdy otworzone. Żadni inni nie zdobyliby się na takie pogwałcenia ducha Prawdy i ducha sprawiedliwości. Oni zdają się być zdolni do mówienia, czynienia i myślenia więcej niegodziwych, niemiłych i niezbożnych rzeczy aniżeli przed ich oświeceniem.


  Przez lata staraliśmy się zrozumieć filozofię tej sprawy tak przykro zamanifestowanej przy różnych okazjach i zdaje nam się, że znaleźliśmy właściwe wyjaśnienie tego, jak następnej: 


  KIEROWANIE SIĘ REGUŁĄ ŚWIATA A ŻADNĄ


  Cielesny człowiek reguluje swoje postępowanie, słowa i myśli w znacznej mierze postępowaniem i słowami swoich współbliźnich. Najsilniejszym impulsem cielesnego człowieka jest: Co pomyślą Mr. Brown, Mrs. Smith, Mrs. Jones lub Mr. i Mrs. Smith o takich słowach albo o takim postępowaniu? To mierzenie samych siebie według drugich o podobnym charakterze i stanowisku i wzorowanie się na postępowaniu innych osób szanowanych, zdaje się być jedynym probierzem, według którego świat postępuje. On nie rozeznaje wyraźnie zasad sprawiedliwości, prawdy i miłości.


  Gdy jednak ktoś poświęca się Bogu, gdy oczy wyrozumienia zostają otworzone, nowe zasady otwierają się przed oczami umysłu. Słyszane są słowa Mistrza: Bądźcie podobni Ojcu waszemu, który jest w niebiesiech, oraz: Naśladujcie Mnie, a także: Weźmijcie jarzmo Moje i uczcie się odemnie (Mat. 11:29). Niektórzy patrząc z ukosa, próbują służyć dwom panom i postępować według dwóch probierzy, to jest chcą podobać się Bogu a także postępować według ziemskich zwyczajów, tak jak postępowali poprzednio. Znajdują jednak, że taki sposób postępowania jest niezadowalający; nie ma uznania ani od Boga ani od światowych przyjaciół. Ci, co mają oko szczere, czyli jeden szczery cel, mają inne zdanie i mówią: Tylko Panu służyć chcę, Bo mnie kupił Swoją krwią.


  Tacy wnet poznają, że świat znajduje się w ciemności i nie chcą już więcej postępować według reguł, czyli zasad tego świata. Wolą raczej czynić postęp z łaski w łaskę, ze znajomości do dalszej znajomości, z chwały w chwałę, pod przewodnictwem ich Pana, który uczy ich kroczyć Jego śladami. To też ci, co są szczerego oka odcinają się zupełnie od światowych zasad, którymi kierowali się poprzednio i patrzą na Pana, a tak patrząc mają najlepsze kierownictwo i probierz najwyższy, jaki tylko można sobie wyobrazić. Patrząc na Jezusa i naśladując Go oni coraz lepiej poznają długość, szerokość, wysokość i głębokość Boskiej miłości i sprawiedliwości i coraz więcej starają się odmieniać w swoich słowach, myślach i działaniach, dochodząc do coraz ściślejszej harmonii z Onym chwalebnym wzorem coraz wyraźniej spostrzeganym przez ich szczere oko. Jak błogosławiony jest ten ich stan! Pouczani przykładem Pana i Jego Słowem łaski i Prawdy wznoszą się codziennie do nowości żywota, na podobieństwo charakteru ich Odkupiciela, przygotowując się do Królestwa niebieskiego i do chwalebnej przemiany przy zmartwychwstaniu.


  PAN SĄDZIĆ BĘDZIE LUD SWÓJ


  Zamysłem Bożym jest nie tylko, aby tych, co są szczerego serca, szczerego oka, powołać, uczyć i kierować, ale także, aby ich wypróbować i doświadczyć. Jako czytamy; Doświadcza was Pan, Bóg wasz, aby wiedział jeźli wy miłujecie Pana, Boga waszego ze wszystkiego serca waszego i ze wszystkiej duszy waszej (5 Moj. 13:3). Próbą posłuszeństwa jest Boskie prawo  najwyższa miłość ku Bogu i ścisła sprawiedliwość ku bliźnim  miłować ich jak samego siebie. Poświęceni mają jeszcze dodatkowe Nowe Przykazanie, aby miłowali jedni drugich tak jak Odkupiciel umiłował ich  aż do stopnia ofiary, złożenia czegokolwiek i wszystkiego za drugich, ku wzajemnemu dobru i pomocy. Gdy doświadczenia te będą znoszone wiernie to będzie znaczyć, że dana osoba nie tylko doszła do mety doskonałej miłości, ale wiernie stała tam pomimo próby i przez to zademonstrowała, że jest godną wiecznego żywota na warunkach Boskich. Gdyby zaś próby te znoszone nie były to będzie znaczyć odrzucenie tej osoby od światłości; ona odejdzie od światła, tak, że rzeczy, które raz były dla niej światłością zdawać się będą ciemnością, natomiast rzeczy ciemności wydawać się będą dobre, słuszne i właściwe.


  Przeto nie naszą jest rzeczą żalić się na próby i doświadczenia, jakie Pan orzekł za potrzebne; nie naszą też rzeczą jest nastawać, że ci, których miłujemy muszą pozostać w światłości i w końcu być przyjęci do Królestwa. Naszą rzeczą jest okazać swe posłuszeństwo Panu, zademonstrować, że miłujemy Go całym sercem, całą myślą, duszą i siłą; a okazać to możemy swoim zupełnym godzeniem się z Boskimi zarządzeniami i sądami. Tym, co wybiera Klasę Oblubienicy jest Pan. On dał nam przywilej współpracować z Nim w tym dziele, ale tylko według Jego instrukcji. On jest Tym, który decyduje. Ci, co nie pozostają w szczerości oka, w szczerości serca i celu, wiernymi Bogu i zasadom sprawiedliwości i miłości, nie mogą być Jego uczniami; nie mogą pozostawać w światłości, lecz muszą iść do ciemności zewnętrznej.


  Ci, co nie rozwijają w sobie ducha miłości, ducha świętobliwości, ducha Bożego, na pewno zaczną się cofać i światłość, która w nich jest stanie się ciemnością i to nader wielką. Zamiast ducha miłości, jaki był pokazany w naszym Panu, który życie Swe złożył za nas, duch nienawiści, zazdrości i złości zacznie się zakradać; a duch taki jest duchem zabójstwa, który chociaż od razu nie pokaże na zewnątrz swej gwałtowności i na pozór poddaje się pod przepisy prawa to jednak nie waha się zabijać charakteru i mówić wszystko złe przeciwko tym, na których się zagniewa. Po owocach takich poznacie ich. Takie ciernia nie rosną na krzewach winnych ani na drzewach figowych.


  Filozofią postępowania takich jest: Straciwszy ducha Pańskiego, ducha sprawiedliwości, miłości, dobrotliwości, miłosierdzia i Prawdy oni stracą nad sobą Boskie kierownictwo, nadzór i kontrolę. A ponieważ poprzednio zarzucili reguły i wpływy, jakimi rządzi się ogólny świat, oni pozostają bez żadnego kierownictwa, czyli hamulca pod względem ich postępowania w życiu. Przeto działaniem swoim oni nie tylko przekraczają zasady Boskie, ale gwałcą też i te zasady słuszności i przyzwoitości, jakimi posługuje i rządzi się świat. To jest powód, dlaczego ci, co odchodzą od światła teraźniejszej Prawdy, są w stanie myśleć, mówić i czynić więcej rzeczy złych i niegodziwych aniżeli światowi, którzy wciąż jeszcze przestrzegają pewien porządek i przyzwoitość, licząc się z tym, co ich współbliźni będą myśleć o ich postępowaniu, o ich słowach i zachowaniu się.


  CHODŹCIE JAKO DZIECI ŚWIATŁOŚCI


  Przeto na zakończenie zachęcamy, aby wszyscy, co zostali raz oświeceni i stali się uczestnikami Ducha Świętego, którzy skosztowali też dobrego Słowa Bożego i mocy przyszłego wieku  zachęcamy ich, aby trwali w tym, do czego już doszli. Zachęcamy, aby przypodobali się obrazowi charakteru miłego Syna Bożego; aby udoskonalali się w miłości, aby złożyli wszystkie takie rzeczy jak złość, gniew, nienawiść, zazdrość, spory itp.; albowiem, gdy którekolwiek z tych będą zatrzymane, prowadzić będą do ślepoty i do ciemności zewnętrznej. Więcej nawet, zachęcamy, aby wszyscy poświęceni przyoblekli się w cnoty ducha Pańskiego, w cichość, pokorę, cierpliwość, wytrwałość, w braterską uprzejmość i w miłość. Te wzmocnią i rozwiną w nich charakter na podobieństwo Odkupiciela, co według Boskiego postanowienia, musi być osiągnięte przez każdego, który będzie przyjętym za członka oblubienicy Chrystusowej. Dla zachęty naszej Apostoł napisał: To czyniąc nigdy się nie potkniecie, ale hojnie dane wam będzie wejście do wiecznego królestwa Pana naszego i Zbawiciela Jezusa Chrystusa.  (2 Piotra 1:10-11).


  W.T. R-4444 -1909 r.

  Straż 9/1940, str. 131-133.


  Do góry


  R4566 do 4567


  AMBICJA - DOBRA I ZŁA


  "Szukajcie najprzód królestwa Bożego i sprawiedliwości Jego, a to wszystko będzie wam przydane" - Mat.6:19-34


  Wielki nauczyciel Jezus nie głosił nauk niedorzecznych. Był On czynnym w pracy Swego Ojca, a naśladowców Swych uczył, aby byli "w pracy nie leniwi, duchem pałający, Panu służący". Jego nauką jest, aby nasze wysiłki i energia nie były kierowane do celów samolubnych tj. do zdobywania jak najwięcej ziemskich skarbów. Zamiast tych, powinniśmy raczej szukać niebieskich skarbów. Pomimo wzmianki o molu, rdzy i złodzieju burzących ziemskie skarby, rozumiemy, iż nauka Jego w tym względzie może mieć szerokie zastosowanie. Każdy przyzna, iż byłoby rzeczą niemądrą składać wielkie zapasy żywności i odzienia na dalszą przyszłość, chyba tylko w wyjątkowych okolicznościach. Lecz złoto może być skarbione lub pieniądze mogą być w banku, w bondach lub w akcjach lokowane; dom do domu lub gospodarstwo do gospodarstwa mogą być dodawane, do których to rzeczy ta sama zasada może być zastosowana.


  Aczkolwiek mól nie może uszkodzić oszczędności w banku złożonych, ani rdza może uszkodzić złota, ani złodziej ukraść tytułu własności do domu lub gospodarstwa, to jednak zasada jest ta sama. Wszystkie te skarby tracą swoją wartość dla nas, gdy umieramy, a niekiedy i wcześniej. Śmierć i skażenie dotyka w obecnych warunkach wszystkiego, co ziemskie, bez względu jak gorliwie i ostrożnie w tym zabiegamy. "Nagim wyszedł z żywota matki mojej i nagim się zaś tam wrócę" (Hiob.1:21). Rozumni ludzie na ogół godzą się z tym, że Bóg przygotował przyszłe życie, jakie ludzie otrzymają w poranku zmartwychwstania. Pismo Święte uczy nas, iż stopień błogosławieństwa wówczas będzie zależny, w jaki sposób nasze obecne życie spędzimy. Na ten to właśnie punkt kładł On wielki Nauczyciel główny nacisk w tekście, który rozważamy. Każdy światły umysł zauważy mądrość tej sprawy.


  Nie przyjmujmy krańcowego poglądu podtrzymywanego przez niektórych; nie przypuszczajmy, iż Mistrz nauczał, aby ludzie żadnych zapasów dla swych potrzeb lub na starość nie składali. Myślą Jego nie było, ażeby rodzice mieli zaniedbywać swoje obowiązki względem swych dzieci. Pismo Święte wyraźnie uczy, że "kto o swoich starania nie ma, wiary się zaprzał i gorszy jest niż niewierny" (1Tym.5:8). Właściwą więc myślą jest, że oszczędność jest dobrą rzeczą, jak to Apostoł wyraża, aby "odkładać" (1Kor.16:2), tak na własne potrzeby jak również by można pomóc i drugim. Lud Boży ma być oszczędny, powinien unikać długów, być przezornym i mieć pewien fundusz rezerwowy.


  Ziemskie jednak rzeczy nie mają być skarbem ich duszy, a tylko sługami, dogodnościami, zawsze gotowymi do hojnego i serdecznego użycia w razie potrzeby. Którzy taką drogą idą, rzadko kiedy zgromadzą wielkie bogactwa. Jeżeli ktoś uczyni bogactwa swoim skarbem i skieruje swoje wszystkie wysiłki w kierunku zdobycia majętności, taki może stać się bogatym. Jeżeli zaś, kto skieruje swoje uczucia ku rzeczom duchowym, wówczas nie będzie wiele dbał o ziemskie bogactwa, a to utrudni zbieranie i pomnażanie wielkich bogactw.


  Słowa naszego Mistrza wykazują, że ktokolwiek umiłuje skarby ziemskie, stanie się skąpym, samolubnym; podczas gdy ten, co umiłuje rzeczy Niebieskie zostanie odpowiednio błogosławionym - stanie się więcej uduchowionym i szczodrym. My posiadamy dwoje oczu, jeżeli we wzajemnym ich stosunku zajdzie jaka nieregularność, to obserwowane przez nas przedmioty będą się nam w oczach dwoić. Staramy się więc tę dolegliwość uleczyć, aby mieć właściwy pogląd na rzeczy. Podobnież rzecz się ma z oczami wyrozumienia. One też mają pogląd podwójny tj. pogląd odnoszący się do teraźniejszości i pogląd na przyszłość - pogląd ziemski i pogląd niebieski. Jest więc rzeczą nader ważną abyśmy nasz duchowy wzrok mieli odpowiednio uregulowany, abyśmy wszelkie sprawy mogli widzieć we właściwym świetle, abyśmy mogli widzieć kosztowną wartość życia przyszłego w porównaniu z obecnym i odpowiednio byli zachęceni do kierowania uczuć naszego serca ku rzeczom niebieskim i do mądrego regulowania spraw obecnego życia.


  Jak cielesne oczy mogą zostać przyćmione lub całkiem zaciemnione tak może się stać z oczami wyrozumienia. Jeżeli takie zaciemnienie przyszło na nas po zobaczeniu Boskich obietnic, to sprawa nasza byłaby o tyle więcej godną politowania. O jak wielką byłaby ona ciemność!


  Jeszcze inną naukę w tym samym względzie znajdujemy w wierszu 24. Służenie mamonie może przynieść powodzenie w obecnym życiu, lecz mogłoby nam szkodzić w sprawach należących do przyszłości. Zaś służenie Bogu przygotuje nas do przyszłej chwały. Chociaż posłuszeństwo Bogu może pozbawić nas niektórych grzesznych a choćby nawet nie grzesznych, lecz światowych przyjemności i korzyści doczesnego żywota to jednak pewne błogosławieństwa są udziałem tych, którzy służą Bogu i sprawiedliwości, nawet i w obecnym czasie. Ponadto jest dla nich wielka obietnica odnośnie przyszłości, lecz potrzeba abyśmy teraz zadecydowali, któremu z tych dwóch Panów chcemy służyć. Obydwom służyć, ani od obydwóch nagrody otrzymać nie możemy. Jak był Jozue tak i my bądźmy zdeterminowani, "Ja i dom mój będziemy służyli Panu". - Joz.24:15.


  Mistrz zachęca nas abyśmy wszystkie nasze sprawy poruczyli Bogu i postanowili służyć Mu wiernie w miarę możności; przy tym mieli pełną ufność, że Boska Opatrzność, która czuwa nad wszelkim stworzeniem będzie tym więcej nad nami, którzyśmy według Jego obietnicy przyszli do bliższej z Nim społeczności. Tacy nie potrzebują się obawiać o swoje sprawy ziemskie, lecz wszystko mogą poruczyć swemu Niebieskiemu Ojcu. Żywot wieczny posiada więcej wartości aniżeli pokarm i odzienie doczesnego żywota. Jeżeli jesteśmy rozsądnymi to będziemy starali się zapewnić sobie żywot wieczny za wszelką cenę.


  Aby zaobserwować jak zdolnym jest nasz Ojciec Niebieski do zaopiekowania się naszymi sprawami, należy tylko zauważyć jak Jego wielka moc i mądrość ujawnia się w naturze - w hojnym zaopatrzeniu ptaków, oraz lilii polnych. Powinniśmy rozumieć, że jest On tak samo zdolnym zaopatrzyć nas w nasze potrzeby; a tym samym ufać Jemu silnie bez względu, co na nas przyjdzie. Przypuśćmy, że jesteśmy małego wzrostu i z tego powodu byśmy się martwili. Co nam to pomoże? Powinniśmy raczej oceniać naszą znikomość i spoglądać ku Boskiej pomocy tak w sprawach doczesnego jak i przyszłego żywota. Bądźmy pilnymi w Jego służbie poruczywszy wszystkie nasze obecne doświadczenia, oraz przyszłe nagrody, Jego niezawodnej mądrości, miłości i mocy.


  Czy nie należy przypuszczać, że Bóg, który ma pieczę nad ptactwem i liliami, będzie o tyle więcej opiekował się nami, czyli tymi wszystkimi, którzy przez wiarę w Chrystusa i przez poświęcenie swego życia Jemu na służbę stali się Jego dziećmi? Odrzućmy więc wszystkie nasze zbytnie troski odnośnie naszego jedzenia i odzienia, oraz wszelkich innych spraw, o jakie świat zwykle się troszczy. Być bez troski nie znaczy, aby zaniedbać wszelkiego odpowiedniego i pilnego starania się o pracę lub zaniedbać wykonywania takowej - lecz znaczy, pełne zaufanie, że Ojciec nasz Niebieski wie lepiej od nas, jakich rzeczy w rzeczywistości potrzebujemy. Wiara nasza ma nie tylko ufać Jemu, lecz przyjąć wszystko z przeświadczeniem, że cokolwiek On nam ześle jest to ku naszemu najwyższemu dobru.


  Naszym najprzedniejszym zadaniem, jako naśladowców Chrystusa, jest staranie się by osiągnąć dział z naszym drogim Odkupicielem w Jego Królestwie - dział w Królestwie Tysiąclecia jako oblubienica Chrystusowa, która ma wraz z Nim usiąść na chwalebnym Tronie w celu podniesienia i błogosławienia całej ludzkości. Mamy zapewnienie naszego Mistrza, że ktokolwiek przedsięweźmie tę drogę, postąpi mądrze i że Bóg pokieruje jego ziemskimi sprawami ku najwyższemu jego dobru. Tak postępując możemy być pewni, że życie nasze zostanie ukoronowane radością i pokojem Bożym, jaki w Jego Słowie jest obiecany tym, którzy Mu ufają.


  W.T. 1910 - 72.


  Straż 1929 str. 87 - 89.


  


  R-4632


  CZY JEZUS JEST OBECNIE WŁAŚCICIELEM LUDZKOŚCI?


  Gdyby ktoś kupował jakiś budynek, gdyby już zawarł umowę w tej sprawie, podpisał kontrakt i rozpoczął staranie o zdobycie pieniędzy na wpłatę za tenże budynek, byłoby rzeczą zupełnie właściwą powiedzieć o nim; że od chwili, gdy człowiek ten podpisał kontrakt, stał się właścicielem danego budynku. Jednakowoż w ścisłym znaczeniu tego słowa, on nie byłby właścicielem prędzej aż zapłaciłby całą cenę, wykazałby się odpowiednimi pokwitowaniami i zamiast kontraktu otrzymałby dokument własności (po angielsku deed /przyp.tłum.). Kontrakt jest umową na dokonanie pewnej sprawy, dokument własności zaś (deed) jest świadectwem, że dana transakcja została już dokonana.


  Na ile to tyczy się kontraktu, to nasz Pan zawarł go z Ojcem i ze względu, że On złożył okup  Jako Syn człowieczy ... przyszedł aby dał duszę swoją na okup za wielu (Mat. 20:28)  Jezus może być już teraz uznawany jako Pan wszystkich w perspektywicznym znaczeniu, lecz nie w znaczeniu rzeczywistym; albowiem są jeszcze miliony ludzi na ziemi, dla których Jezus nie jest Panem; ich kolano nie skłoniło się przed Nim, a ich język nie wyznał Go. Przeto On nie jest ich Panem w zupełnym znaczeniu tego słowa, lecz Jego dzieło postępuje naprzód, a ze względu na autorytet, jaki Jezus z czasem użyje i ze względu na dzieło, jakie przeprowadzi, Ojciec proroczo nazywa Go Panem wszystkich.


  


  LUDZKOŚĆ ŚPI W JEZUSIE


  Tu zbadamy niektóre Pisma traktujące o tej sprawie. Wspomnimy najpierw tekst, który mówi o ludziach, że zasnęli w Jezusie (1 Tes. 4:14). Ktoś mógłby zapytać: Jak ci ludzie mogą spać w Jezusie, jeżeli Jezus nie jest właścicielem świata? Odpowiadamy, że oni śpią w Jezusie dokładnie w takim samym znaczeniu jak Abraham i cały Izrael, tak samo jak o królach i prorokach powiedziane jest, że zasnęli. Nie w tym znaczeniu, że za czasów tych Izraelskich królów i proroków Jezus już złożył okup za ludzkość, albo, że już wówczas był na świecie, aby tego dokonać, ale, że Bóg już przedtem uczynił zarządzenie odnośnie dokonania tej całej sprawy i zagwarantował, że Odkupiciel będzie znaleziony, że okup będzie dany i że cała ludzkość zostanie podniesiona z grobu. Bóg Sam przemawiał z tego punktu zapatrywania, gdy powiedział, że jest Bogiem Abrahama, Izaaka i Jakuba, wyrażając się o nich tak jakoby oni wca1e nie byli umarłymi, ale tylko jakoby spali i oczekiwali na Niego.


  Podobnie ci, którzy wierzyli Bogu mogli mówić i myśleć o umarłych, że oni śpią przez pewien czas i oczekują zmartwychwstania, pomimo, że w owym czasie Jezusa jeszcze na ziemi nie było. Tak samo rzecz się miała i po tym, gdy Jezus przyszedł i umarł. Obecnie jest tym bardziej logicznym i właściwym mówić, że wszyscy śpią w Jezusie, ponieważ teraz Jezus jest rozpoznany jako ten, który dał samego siebie na okup za wszystkich. Nie, że okup został już zastosowany za wszystkich, ale, że Jezus złożył do rąk Ojca Swoje ofiarowane życie, które jest do Jego dyspozycji i które jest dostatecznym za grzechy całego świata (Jana 3:16). Ono nie zostało jeszcze zastosowane za świat, a tylko za Kościół, albowiem okup ten jest najpierw zadośćuczynieniem za nasze grzechy, czyli za grzechy Kościoła, a następnie będzie zadośćuczynieniem za grzechy całego świata (1 Jana 2:2).


  DOTĄD ODKUPIONY TYLKO KOŚCIÓŁ


  Następnie zastanowimy się nad pismem, które mówi, że wykupieni jesteśmy drogą krwią Chrystusa. (1 Piotra 1:18-19). Myśl tych tekstów stosuje się do nas, czyli do Kościoła, a nie rozciąga się na świat. Pismo to wcale nie wyraża myśli, że świat już jest odkupiony. Ma się rozumieć, że zasługa Jezusa jest dostateczna za cały świat, lecz Jezus jeszcze dotąd nie zastosował jej za wszystkich.


  Rozbierzmy inny tekst: Albowiemeście drogo kupieni (1 Kor. 6:20). Ten tekst również nie mówi o świecie, ale o Kościele. Tylko klasa Wy (Kościół) była kupiona, a nawet ci nie zostali kupieni wtenczas, gdy Jezus umarł na Kalwarii. Zapewne, że tam On poruczył w ręce Ojca okup (Łuk. 23:46) dostateczny za wszystkich, lecz okup ten nie został wtedy zastosowany za nikogo  ani nawet za nas, aż dopiero zostało to uczynione po Jego zmartwychwstaniu i wniebowstąpieniu, gdy okazał się przed oblicznością Bożą za nami (Żyd. 9:24). Wtedy byliśmy kupieni. Byliście kupieni drogą krwią Chrystusa. Jego krew stała się zadośćuczynieniem, na ile to tyczy się wierzących.


  Jeszcze inny tekst: On jest ubłaganiem za grzechy nasze, a nie tylko za nasze, ale też za grzechy wszystkiego świata (1 Jana 2:2). Oświadczamy, że Jezus był ubłaganiem, zadośćuczynieniem za grzechy nasze w pewnym znaczeniu natychmiast po tym gdy umarł, lecz to zadośćuczynienie nie zostało wtedy zastosowane za nasze grzechy. Podobnie, gdy Jezus umarł zasługa Jego śmierci była dostateczną ceną również za grzechy całego świata, lecz nie została za grzechy świata zastosowaną. Gdy Jezus wstąpił na wysokość, okazał się przed Bogiem za nami, czyli za klasą Kościoła, i uczynił zadośćuczynienie za nasze grzechy. Dlatego gdy wierzymy i poświęcamy się, nasze grzechy są nam darowywane. Zasługa Jezusowa jest również zadośćuczynieniem za grzechy świata, lecz Jezus nie zastosował jej dotąd za grzechy świata, stąd świat nie jest jeszcze uwolniony od kary za grzech, czyli, że znajduje się dotąd pod potępieniem. O nas zaś Apostoł mówi, że uszliśmy skażenia tego (potępienia /przyp. tłum.), które jest na świecie (2 Piotra 1:4). A na innym miejscu czytamy: Byliśmy z przyrodzenia (z urodzenia, z natury /przyp. tłum.) dziećmi gniewu jako i drudzy" (Efez. 2:3) Widzimy więc, że ci drudzy są dotąd dziećmi gniewu. Czemu? Ponieważ zadośćuczynienie za ich grzechy nie zostało jeszcze dokonane. Ten wielki Odkupiciel jest w posiadaniu ceny potrzebnej na to zadośćuczynienie, oczekuje tylko słusznego czasu na jej zastosowanie.


  Zauważmy jeszcze inne Pismo: Chrystus umarł i powstał i ożył, aby nad umarłymi i nad żywymi panował (Rzym. 14:9). Tekst ten bardzo trafnie określa ważność transakcji dokonanej przez naszego Pana. Jego śmierć była rzeczą konieczną ku przeprowadzeniu dzieła okupu. Jego zmartwychwstanie i ożycie były także potrzebne. Co więcej, Jezus nie mógłby stać się Panem w żaden inny sposób, jak tylko w ten, że Ojciec ogłosił Go Panem wszystkich i Niechaj Mu się kłaniają wszyscy Aniołowie (Żyd.1:6). Lecz pomimo że Jezus jest ogłoszony jako Pan wszystkich, to jednak minie jeszcze pewien czas zanim On za takiego zostanie przez wszystkich uznany. Zgodnie z tym Apostoł powiedział Aby w rozrządzeniu zupełności czasów w jedno zgromadził wszystkie rzeczy w Chrystusie i te, które są na niebiesiech i te które są na ziemi (Efez. 1:10). Z tego wynika, że potrzeba będzie zupełności czasów, czyli całego Tysiąclecia na to zgromadzenie w jedno wszystkich rzeczy w Chrystusie i na uczynienie Go Panem wszystkiego. Widzimy więc, że proroczo i przez Boskie upoważnienie Jezus już zajmuje ten urząd, lecz On teraz czeka, aż nieprzyjaciele Jego będą uczynieni podnóżkiem nóg Jego i aż wszystkie rzeczy będą Jemu poddane.


  OKUP ZA WSZYSTKICH (1 Tym. 2:6)


  Następnie zastanówmy się nad tekstem: On dał Samego Siebie na okup za wszystkich, o czym będzie świadczone w słusznym czasie (1 Tym. 2:6) To danie Samego Siebie, jako doskonałego człowieka Chrystusa Jezusa, było wtedy, gdy Jezus przy Jordanie stawił Samego Siebie na ofiarę i poddał wszystko pod wolę Ojca. To dzieło oddawania Jego ziemskiego życia i wszelkich ziemskich praw było dokonane na Kalwarii, gdy zawołał: Wykonało się! (Jana 19:30). Tam Jezus dokonał dzieła, które Ojciec Mu powierzył. Dał Samego Siebie na okup za wszystkich i zasługa Jego śmierci jest dostateczną, by stanowić ten okup za wszystkich, skoro tylko zostanie w taki sposób zastosowaną. Dotąd, jak widzimy, okup ten został zastosowany tylko za wierzących, a czas zastosowania go za resztę świata będzie na początku Tysiąclecia, lecz nie wszystkich z ludzi dosięgnie zaraz na początku.


  Zasługa naszego Pana w Wieku Ewangelii jest w całości przypisywana tym, którzy przychodzą do Jezusa i w zupełności zostanie zwolniona wtedy, gdy ostatni z poświęconych przejdzie poza zasłonę. Ta zasługa była przypisywana wierzącym po to, aby umożliwić im złożenie ze siebie ofiary, a gdy przez śmierć ostatniego z poświęconych zasługa ta zostanie zwolniona, będzie ona znowu do dyspozycji Najwyższego Kapłana, aby mogła być ponownie zastosowana. Wtedy ten Wielki Arcykapłan dokona drugiego pokropienia krwią  nie za nas, czyli nie za członków Kościoła, ponieważ oni nie będą tego potrzebować, bo wtedy będą już doskonałymi Nowymi Stworzeniami poza zasłoną, członkami Jego Ciała. To drugie kropienie będzie za lud  za wszystkich, którzy przyjdą pod zarządzenia Nowego Przymierza  Żydom najpierw a potem i poganom; wszystkim, którzy zechcą skorzystać z okupu Chrystusowego, doszedłszy do zupełnej znajomości pod tymże Nowym Przymierzem. Ci zaś, którzy nie zechcą skorzystać, odrzucą okup, a tym samem odrzucą błogosławieństwa restytucji.


  Wszystkie przyszłe błogosławieństwa będą spływać stopniowo, nie momentalnie i nie przez wiarę, lecz przez rzeczywisty proces restytucji. Przez cały Wiek Tysiąclecia Chrystus będzie udzielał światu korzyści Swego okupu a zupełna korzyść okupu nie będzie dana prędzej aż dzieło Tysiąclecia zostanie dokonane i doprowadzi do doskonałości wszystkich, którzy zechcą być ludem Bożym, na Boskich warunkach, ponieważ Bóg nigdy nie zamierza darzyć Swoim błogosławieństwem innych niż tylko tych, którzy chcą być w harmonii z Nim na Jego warunkach. Bóg nigdy nie zamierza uczynić czegokolwiek dla tych, co dobrowolnie i rozmyślnie są Jemu przeciwni, tak jak jest takim Szatan.


  Ktoś mógłby zapytać: Jak to, co jest powiedziane powyżej można pogodzić z tekstem, który mówi, że Jezus z łaski Bożej za wszystkich śmierci skosztował? (Żyd. 2:9) Odpowiadamy, iż Boskim wielkim dziełem, jakie On zamierzył w Samym Sobie, od założenia świata, było, że wykupienie Adama i całego jego rodu miało być dokonane przez śmierć Chrystusową. W taki to sposób Jezus skosztował śmierci za wszystkich, bez względu na to, że korzyści tego niektórzy otrzymali w dniu zesłania Ducha Świętego, inni w Wieku Ewangelii, a jeszcze inni otrzymają na początku Tysiąclecia. To właśnie dla każdego człowieka on śmierci skosztował, aby wszystkich mógł obdarzyć błogosławieństwami, jakie spłyną na ludzkość w Tysiącleciu i z których posłuszni korzystać będą na wieki.


  Wstąpiwszy na wysokość wiódł pojmanych więźniów (Efez. 4:8), czyli, jak to mówi inne bardziej poprawne tłumaczenie; Wystąpiwszy na wysokość wiodąc za Sobą rzesze więźniów (Efez. 4:8). Ten tekst pokazuje, że Jezus jest wodzem całego będącego w niewoli rodzaju ludzkiego. Kościół idzie za Nim najpierw, następnie postępuje Wielkie Grono; Święci Ojcowie pójdą wkrótce, a przy końcu Tysiąclecia przywiedzie resztę ludzkiego rodzaju. Wszyscy będą poprowadzeni, wszyscy będą wybawieni z mocy grzechu i śmierci.


  OKUP JEDNĄ RZECZĄ, A ZASTOSOWANIE OKUPU DRUGĄ


  Albowiem Chrystus, gdyśmy jeszcze byli mdłymi, według czasu umarł za niepobożne (Rzym. 5:6). Tekst ten nie mówi, że Chrystus zastosował Swoją zasługę za niepobożnych; a tylko dowodzi, że Bóg zrządził Swój plan tak, iż było koniecznym dla Chrystusa umrzeć za niepobożnych. Czemu Bóg to tak zrządził? On zrządził to na korzyść, czyli na dobro niepobożnych  nie tylko za Żydów, nie tylko za tych, co byli, lub co pragnęli być w harmonii z Bogiem, ale także za wszystkich niepobożnych. Zasługa Jego śmierci była zamierzona za każdego członka niepobożnego rodu adamowego, z którego wszyscy są grzesznymi i mniej lub bardziej zdegradowanymi.


  Należy jednak zauważyć, iż cel, dla którego okup został złożony, oraz zastosowanie tegoż okupu są dwiema odrębnymi sprawami. Śmierć Chrystusowa była w celu odkupienia świata, aby mogła być okupem za świat, aby Jezus mógł wszystko naprawić. Lecz w przeprowadzeniu tego planu zachodzi pewien czas i porządek, a całe dzieło postępuje stopniowo. Pierwszym stopniem było, aby Chrystus zapewnił Sobie wieczną chwałę przez zupełne posłuszeństwo, aż do śmierci, i aby miał pewną wartość, którą by mógł przekazać drugim  Jego prawo do życia, którego On nie stracił.


  Następnym stopniem było, aby wstąpił na wysokość i zastosował ten okup. Jezus wstąpiwszy do nieba okazał się przed Ojcem jako Orędownik za pewną szczególną klasą z pomiędzy ludzi. Za jaką to klasą? Odpowiadamy: On okazał się za tymi z ludzi, którzy by pragnęli przyjść do harmonii z Bogiem, przyjąć Jego łaskę i stać się członkami w Ciele Chrystusowym, pod specjalnym zaproszeniem, czyli programem, jaki Bóg zarządził. Gdy Jezus okazał się za takimi, zastosował zasługę Swej ofiary na ich korzyść i w taki sposób cała ta zasługa jest, że tak powiemy, zaangażowana do tego jednego dzieła najpierw podjętego, czyli do dzieła usprawiedliwienia i zasilania tych, którzy postępują śladami Jezusa i pragną cierpieć z Nim, aby mogli uczestniczyć z Nim w niebieskiej chwale. Pan czyni to nie przez danie im najpierw ziemskiej restytucji, ale przez przypisanie im Swoich zasług.


  To przypisanie zasług Chrystusowych tym, którzy odwracają się od grzechu, wierzą w Chrystusa i poświęcają się Bogu, przykrywa ich grzech Adamowy i wyrównuje ich niedoskonałości cielesne, tak, że tacy mogą stawić ciała swoje ofiarą żywą, świętą i przyjemną Bogu (Rzym. 12:1). Inaczej mówiąc, Jezus staje się dla takich poręczycielem. Oni nie są zadowoleni sami z siebie, lecz Jezus ręczy za nich, że dopóki oni będą wiernie wydawać swoje życie, Jego zasługa będzie przykrywać wszystkie ich niedoskonałości. Oni są Królewskim Kapłaństwem, a w innym obrazie przedstawieni są jako Pańska Oblubienica, a także jako członkowie Jego Ciała. Oni są więcej aniżeli zwycięzcami


  Następnie przyjdzie druga klasa niezupełnie dosięgająca do tego probierza  klasa, która nie wydaje swego życia na czynienie woli Bożej z taką ochotą i gorliwością jak to czynić powinna. Oni jednakże są wiernymi w sercu, a od zupełnej ofiary są wstrzymywani tylko bojaźnią śmierci  bojaźnią, ile to ma ich kosztować. Oni będą doświadczani aż do stopnia gdzie będą zmuszeni ostatecznie złożyć swoje życie i to z ochotnym umysłem. Oni nie okażą się więcej niż zwycięzcy, ponieważ dozwolili, aby doświadczenia przeznaczone na wypróbowanie ich, wstrzymały ich postęp w ubieganiu się o wystawione im wysokie stanowisko i tym sposobem stali się tą poślednią klasą. Jest jeszcze trzecia klasa składająca się z tych, którzy umrą śmiercią wtórą, z tych, którzy schraniają się ku zginieniu (Żyd. 10:39).


  Gdy te trzy klasy dokończą swego biegu, zasługa Chrystusowa, która była im przypisana, będzie zwolniona i będzie znowu do Pańskiej dyspozycji, tak jak była na początku. Wtedy zostanie ona zastosowana na zapieczętowanie Nowego Przymierza, które będzie uczynione z Izraelem, lecz będzie również dosyć obszerne, aby objęło każdą jednostkę ze wszystkich narodów ziemi, które zechcą przystąpić na tych samych warunkach, aby stać się dziećmi Abrahama przez wiarę i posłuszeństwo.


  WYKUPIENIE NABYTEJ WŁASNOŚCI (Efez.1:14)


  Przy tej sposobności zastanówmy się jeszcze nad następującymi wersetami: W którym i wy nadzieję macie, usłyszawszy słowo prawdy, to jest Ewangelię zbawienia waszego, przez którą też uwierzywszy jesteście zapieczętowani Duchem onym Świętym obiecanym, który jest zadatkiem dziedzictwa naszego na wykupienie nabytej własności (Efez. 1:13-14).


  Duch Święty obecnie udzielany Kościołowi jest zadatkiem, czyli przedsmakiem naszego dziedzictwa. A cóż takiego mamy odziedziczyć? Mamy odziedziczyć wszystkie rzeczy. Przede wszystkim mamy odziedziczyć Boską naturę, następnie odziedziczyć mamy tą wielką obietnicę daną Abrahamowi, że przez nas w łączności z naszym Panem, jako członków Jego ciała, wszystkie rodzaje ziemi mają być błogosławione. Mówimy o sobie jako o Pańskiej nabytej własności, a gdy zostaniemy przemienieni do Jego chwały, wtedy ta część Jego własności będzie uzupełniona i będziemy doskonałymi w Nim i pod Jego bezpośrednią kontrolą.


  Potem drugi zarys tej samej własności, złączony jako część tej samej obietnicy, stanie się czynny. Droga krew Chrystusowa będzie wtedy zastosowana na zapieczętowanie Nowego Przymierza, co będzie za grzechy wszystkiego ludu i dzieło przywracania tej większej własności będzie postępować naprzód aż do końca Tysiąclecia, kiedy to cała własność zostanie uporządkowana i poddana Jego rządom, a ostatecznie zostanie przekazana Ojcu.


  Zastanowimy się jeszcze nad słowami: Albowiem jeśli przez upadek jednego wiele ich pomarło; daleko więcej łaska Boża i dar z łaski Onego jednego człowieka Jezusa Chrystusa na wiele ich opływa (jest obfitszą /przyp. tłum.) (Rzym. 5:15).


  W tekście tym Apostoł widocznie nie miał na myśli twierdzić, że obfitość tej łaski dosięgła wielu już wtedy, bo takie twierdzenie byłoby nieprawdziwym. Dotąd upłynęło już więcej niż 1800 lat od czasu, gdy Apostoł napisał te słowa, a obfitość tej łaski nie dosięgła jeszcze większości rodzaju ludzkiego. Dlatego musimy rozumieć, że Apostoł miał na myśli, że obfitość tej łaski, która jest w Chrystusie, zgodnie z Boskim planem i zarządzeniem, ma jeszcze dosięgnąć wielu. Tak świat jak i Izrael znajdują się jeszcze dotąd w grzechach i nie będą z nich podniesieni prędzej aż Kościół zostanie uwielbiony, jak to Apostoł powiedział: A toć będzie przymierze Moje z nimi, gdy odejmę grzechy ich (Rzym. 11:27).


  Ponieważ tedy łaska ta nie dosięgła, jeszcze Żydów ani ogółu pogan, przeto należy rozumieć, że jedyny sposób opływania tej łaski jest przez obietnicę Bożą, że śmierć Jezusa stanie się jeszcze skuteczną dla wszystkich. Traktując sprawę z tego proroczego punktu zapatrywania, można łatwo zauważyć jak Jezus jest Zbawicielem świata, pomimo, że on nie dokonał jeszcze dzieła zbawienia Kościoła i nie dokończy go prędzej, aż z zakończeniem się tego wieku. Podobnie nie będzie On Zbawicielem świata w zupełnym znaczeniu tego słowa, prędzej aż przy końcu Tysiąclecia. Dla niektórych Jezus nie będzie nigdy Zbawicielem, albowiem oni odrzucą łaskę Bożą; a jednak, według Pisma Świętego, jest On Zbawicielem wszystkich ludzi  Zbawicielem świata.


  Jezus był Zbawicielem świata zaraz gdy się narodził. Poselstwem Aniołów było: Dziś narodził się wam Zbawiciel, który jest Chrystus Pan, w mieście Dawidowym (Łuk. 2:11) Jezus był wówczas Zbawicielem w perspektywicznym znaczeniu  nie z tego, czym On był jako niemowlę, ani też z tego, co On dotąd dokonał, ale z tego co, według Boskiej obietnicy, ma dokonać aż do czasu, gdy odda królestwo Bogu Ojcu. On jest Wybawicielem i Książęciem (Dz. Ap. 7:35), Przetoż i doskonale zbawić może tych, którzy przezeń przystępują do Boga (Iz. 19:20; Żyd. 7:25). Obecnie zbawia nas w znaczeniu częściowym, przez nadzieję, ponieważ przystępujemy do Ojca przez Niego, zgodnie z zarządzeniem obecnego Wieku Ewangelii. W swoim czasie zbawi nas w zupełnym tego słowa znaczeniu, przy pierwszym zmartwychwstaniu (Dz. Ap. 20:6). Wybawianie świata rozpocznie się wtedy, gdy ludzie będą wzbudzeni z grobu; lecz oni nie będą zaraz wtedy zbawieni w zupełności i nie otrzymają zupełnej restytucji i wiecznego żywota prędzej aż okażą wiarę i posłuszeństwo. On otwiera drzwi. On czyni drogę. On dostarcza wszystkich zarządzeń przez które oni mogą wiedzieć i być posłusznymi.


  Cała ziemia jest częścią tej nabytej własności i ona będzie napełniona chwałą Bożą. Jeżeli wtedy ktoś nie zechce ugiąć swego kolana, wyznać Jezusa i przyjąć łaski Bożej, to już nic więcej dla takiego nie pozostanie. Taki zelży Ducha łaski (Żyd.10:29) i umrze śmiercią wtórą (Judy 1:12).
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  Dobre ziarno na dobrą ziemię


   19 czerwca [1910]  Mat. 13:1-9,18-23 


  


  Złoty tekst: A tak odrzuciwszy wszelakie plugastwo i zbytek złości, z cichością przyjmijcie słowo wszczepione, które może zbawić dusze wasze  Jak. 1:21.


  Na łodzi nasz Pan wygłosił najcudowniejszą naukę na temat metody używanej przez Wszechmogącego przy wyborze maluczkiego stadka. Jest ono zaproszone, by mieć udział wraz z Jezusem Chrystusem w zarządzaniu Jego tysiącletnim Królestwem. Poselstwo Królestwa, albo też zaproszenie, jest ziarnem, które stanowi przedmiot rozważań tytułowej przypowieści. Ziarno to w korzystnych warunkach kiełkuje i przynosi oczekiwany owoc rozwoju charakteru. Nasz Pan był wielkim Siewcą dobrego nasienia Królestwa, a po Nim przyszli apostołowie. Od tamtego czasu w dziele siania nasienia używa On w mniejszym lub większym stopniu całego swego wiernego ludu.


  To, że większość owego nasienia Bożego poselstwa wydaje się marnować, nie jest żadnym dowodem, że poselstwo nie jest dobre i pożądane. Przypowieść ta pokazuje, że w rzeczywistości winna temu jest gleba  serce. Gdyby wszystkie serca były prawe, poselstwo, czyli nasienie wszędzie przyniosłoby znacznie obfitszy owoc.


  


  Przydrożni słuchacze


  Przypowieść stwierdza, że nie każda ziemia jest dobra i przydatna. Mimo to daje do zrozumienia, że leży to w mocy wielu ludzi, by poprawiać się i korygować w samym sobie niekorzystne uwarunkowania. Nie jesteśmy zdani na przypuszczenia, gdyż jest to jedna z niewielu przypowieści, którą nasz Pan osobiście wyjaśnił  fakt ten często wydaje się być ignorowany.


  Nasieniem jest poselstwo Królestwa. Wielu go nie rozumie. W uszach takich słuchaczy poselstwo ginie, gdyż Przeciwnik czuwa, by je porwać, co obrazują ptaki wydziobujące odsłonięte nasiona przy drodze. Tacy przydrożni słuchacze stanowią najliczniejszą grupę wśród zgromadzeń nominalnego kościoła. Są oni jedynie formalistami.


  


  Słuchacze kamienistej gleby


  Kamienista gleba wyobraża kolejną grupę słuchaczy posłannictwa Królestwa. Im wydaje się ono dobre, są zainteresowani, brakuje im jednak głębokości charakteru. Składają oświadczenia i przez pewien czas wspaniale rozkwitają, jednak brak im koniecznej głębi rozwoju charakteru, która czyniłaby ich przydatnymi do pracy Królestwa. Gdy przychodzą próby i doświadczenia, potykają się. Wydawało im się, że zostaną przeniesieni do Królestwa w kwiecistych lektykach wygody, podczas gdy inni walczą o nagrodę i żeglują przez zakrwawione morza. Nie ma łatwej drogi do Królestwa. Mistrz oświadczył wszystkim, którzy chcieliby być wybraną Oblubienicą: Przez wiele ucisków musimy wejść do królestwa [Dzieje Ap. 14:22].


  


  Ziarno posiane w zachwaszczonej ziemi


  Gleba, która rodzi ciernie, jest żyzna i bardzo przydatna do rozwoju właściwego chrześcijańskiego charakteru. Jest ona jednak zaatakowana przez nasiona cierni, a ziemia nie jest w stanie wydać jednocześnie pszenicy i cierni. Dlatego przypowieść pokazuje, że ciernie zadusiły pszenicę, tak że i ona nie przyniosła wystarczającego pożytku. Owymi cierniami nie są, jak niektórzy sugerują, zmysłowe występki i przestępcze pożądliwości. Serca zdominowane przez zmysłowość nie są zdolne do słuchania żadnego poselstwa o Królestwie i nie są w ogóle wspomniane w przypowieści. Odnosi się ona jedynie do tych, którzy nie są już umyślnymi grzesznikami, ale w swym zewnętrznym obejściu kroczą drogą sprawiedliwości. Słowo Mistrza brzmi: A między ciernie posiany, ten jest, który słucha słowa; ale pieczołowanie świata tego i omamienie bogactw zadusza słowo, i staje się bez pożytku [Mat. 13:22]. Jest wielu szlachetnych ludzi ukazanych i w tej części przypowieści. Wielu jest takich, którzy gdyby zostali uwolnieni od ducha tego świata, od ambicji, bogactw i znajomości, od umiłowania przyjemności tego życia, byliby bardzo pożyteczni i prawi. Gdy rozglądamy się wokół i widzimy gospodarność oraz energiczność wielu ludzi cywilizowanych krajów, słusznie myślimy sobie, że gdyby ta działalność została zwrócona w stronę drogi Pańskiej i wyzbyła się ziemskich obciążeń, to mogłaby rozwinąć bardzo wiele szlachetnych charakterów. Jednak ich siła i energia jest absorbowana przez światowe sprawy i troski, dlatego nie przynoszą oni pożądanego owocu, który mógłby stanowić konieczną kwalifikację do wyższych honorów zajmowania miejsca z Chrystusem w Jego Królestwie. Poselstwo Mistrza skierowane do nich brzmi: Nie możecie zużywać waszego czasu, waszych sił i wpływów na sprawy światowe, a w tym samym czasie starać się czynić wasze powołanie i wybranie pewnym, byście mogli zająć miejsce ze mną w mym Królestwie. Ktokolwiek chciałby być moim uczniem, niech weźmie swój krzyż i naśladuje mnie. Tam, gdzie ja jestem, tam też winien być mój uczeń.


  


  Kiedy obfity owoc przyniesiecie


  W tym będzie uwielbiony Ojciec mój, kiedy obfity owoc przyniesiecie [Jan 15:8]  powiedział nasz Mistrz. W tej przypowieści dobre gleby mogą różnić się wydajnością  mogą przynosić owoc trzydziestokrotny, sześćdziesięciokrotny oraz stukrotny. Im większy plon, tym bardziej Ojcu będzie przyjemnie i tym bardziej zostanie uwielbiony Zbawiciel. Te wielokrotności nie są przesadzone, jak ktoś mógłby pomyśleć. Nowa cudowna pszenica może czasami wydać ponad dwieście ziaren z jednego nasienia. Przypowieść wydaje się wskazywać, że odpowiedzialność za płodność serca, życia i charakteru bardzo zależy do każdego z nas indywidualnie, w jaki sposób przyjmujemy poselstwo Królestwa. Najobfitszy owoc przynoszą ci, którzy przyjmują zaproszenie rozumnie i szczerze. Ten, który słucha słowa i rozumie, którego serce jest wierne Bogu i który uwalnia się od przeszkód, światowych ambicji i aspiracji, który może powtórzyć za Apostołem: To jedno czynię [Filip. 3:13 BT]  ktoś taki z pewnością osiągnie Królestwo.


  Nie wystarczy jedynie usłyszeć poselstwo Królestwa. Nie wystarczy mieć dobre serce czy dobre intencje względem niego. Do tego trzeba jeszcze, jak powiedział Mistrz, rozumieć poselstwo Królestwa. Dlatego musimy rozważać Biblię. Rozumni ludzie uznają za mądre i właściwe, by poświęcić wiele lat na przygotowanie się do tych kilku lat ziemskiego życia. Ileż więc czasu słusznie należałoby poświęcić na studia w ramach naszych przygotowań do życia wiecznego oraz błogosławieństw Królestwa? Czas w ten sposób spożytkowany na rozwój charakteru przydatnego do Królestwa jest czasem mądrze spędzonym, a żniwo trzydziestokrotne, sześćdziesięciokrotne i stukrotne obrazuje stopień i intensywność naszych wysiłków. Nagroda w Królestwie również będzie zróżnicowana. Albowiem gwiazda od gwiazdy różna jest w jasności. Takci będzie i powstanie umarłych [1 Kor. 15:41-42]. W Królestwie ujawnią się różne stopnie chwały, jednak nikt nie zostanie przyjęty przez Ojca, jeśli nie przyniesie obfitego owocu. Owo dobrze [sługo wierny] nigdy nie zostanie wypowiedziane do tych, którzy na to nie zasłużyli.


  The Watch Tower, 15 czerwca 1910, R-4634

  Straż, 2/2010, str. 43


  Do góry


  Czy czytanie podręcznikw do Pisma Świętego jest badaniem Biblii?



  

  Wielu przyjęło plan czytania dwunastu stronic z podręcznikw Wykłady Pisma Św. każdego dnia i prba ta okazała się owocną, pobudziła do większego badania Biblii, bardziej aniżeli jakikolwiek inny sposb nam znany. Naszym zdaniem, czas oddany na badanie Biblii nie jest brany w rachubę tak jak informacje osiągnięte z danego badania. My uważamy, że pomysł badania Biblii bez podręcznikw jest tylko spędzeniem czasu na branie do ręki Biblii i przeczytanie niektrych wierszy, z ktrych nieraz wysnuwane są błędne wnioski. Badanie takie podobne jest do polowania lub łowienia ryb. Niektrzy ludzie idą na polowanie co rok i chociaż dużo czasu na nim spędzają, to jednak nie zawsze upolują dużo. Inni dużo czasu tracą na łowienie ryb, ale mało ich złowią. Tak samo rzecz ma się z badaniem Biblii. Nie liczy się czasu na dociekaniach, ale informacje, jakie otrzymujemy z Biblii.


  Sześć tomw Wykładw Pisma Św. nie zostało napisanych po to, aby zastąpiły Biblię, jednakże w nich zawierają się rżne metody do starannego badania Biblii, a one zostały napisane w takiej formie, że zawierają ważne teksty z Biblii, jak rwnież komentarze i objaśnienia do biblijnych zdań, podobnie jak nasz Pan i apostołowie przytaczali ze Starego Testamentu pisma i potem dawali objaśnienia tychże. Wiele tych objaśnień z tomw tak są wartościowe, że gdybyśmy ich nie objaśniali i nie mieli ich szczeglnych tłumaczeń, to możliwe, iż nigdy sami nie bylibyśmy zdolni zrozumieć i zastosować ich właściwie.


  ŻNIWO JEST SŁUSZNYM CZASEM NA JASNE ROZWINIĘCIE PRAWDY


  Treść podręcznikw Wykłady Pisma Św. jest oparta na nauce Pana i apostołw. My nie czujemy się w obowiązku dawać jakiekolwiek tłumaczenia ponad to, ktre jest już dane przez naszego Pana i apostołw, lecz tylko pojaśniać punkty, aby i odpowiadały, i pasowały akuratnie z ich oryginalnymi tłumaczeniami, a to w świetle rozsądku i z całkowitym poparciem Pisma Św.


  Pewne części Biblii uważaliśmy niegdyś, że rozumiemy dobrze, to jednak dowiedzieliśmy się, żeśmy ich wcale nie rozumieli. Niektrych z tych rzeczy, jak odnośnie okupu, odnośnie zbawienia, nie rozumieliśmy. Patrząc wstecz, zupełnie wierzyliśmy, że jest Bg i że On wynagradza tych, ktrzy pilnie Go szukają i że On posłał Jezusa, swego Syna, lecz w jaki sposb i dlaczego, my tego jasno nie rozumieliśmy. Mieliśmy błędne pojęcie, czym była kara za grzech; błędne pojęcie, co do przyjścia Zbawiciela: całkiem błędne pojęcie co do przyszłości i jaka będzie nasza społeczność z Ojcem i Zbawicielem. Wiedzieliśmy w pewnym znaczeniu tego słowa, że jesteśmy powołani, by stać się synami Bożymi, ale w jaki sposb stać się synem i co oznaczało spłodzenie z ducha św., jak też, na jakich warunkach, my tego wcale nie rozumieliśmy i w naszych rozmowach nie spotkaliśmy nikogo, kto by kiedykolwiek rozumiał właściwie te rzeczy.


  W tym względzie przychodzimy do wniosku, że powd ku temu jest ten, iż żyjemy w tym szczeglnym czasie, przy końcu tego wieku i że jesteśmy obdarzeni jasnym wyrozumieniem duchowych rzeczy. Uważamy także, że obecne błogosławieństwa, jak chwilowy dobrobyt, elektryczne światło, są na czasie z tych przyczyn. Wierzymy, że jakiekolwiek inne po jaśnienia ponad te nie wytrzymałyby odpowiedniej krytyki.


  My uważamy, że tylko taki sposb patrzenia na tę sprawę jest właściwy. W przeciwnym razie moglibyśmy myśleć o sobie, że mieliśmy nieco wielkiej mocy, ktra uzdolniła nas do założenia jakiegoś wielkiego systemu teologicznego, lepszego od wszystkich innych systemw teologicznych. Dlatego najprostszy sposb do wyjaśnienia sprawy jest ten, by uznać, że Pan w słusznym czasie przyszedł i że On kierował sprawą do właściwego wyrozumienia.


  Przeto, jeżeli Pan zaopatrzył nas w pewne dobra czasu teraźniejszego, o czym w innych czasach, jak w dniach apostolskich, nie wiedziano nic o tym, bez rżnicy jak dobrymi lub mądrymi oni byli  tym bardziej pamiętajmy, abyśmy nie ignorowali ich nauczania, gdyż to według naszego wyrozumienia byłoby ignorowaniem Pańskiej opatrzności. Niech tedy każdy myśli sam za siebie, to jednak, niech się kieruje w każdym wypadku tym, by postępowanie jego było zgodne i według woli Pana.


  Jeżeli sześć tomw Wykładw Pisma Św. jest praktyczną pomocą do studiowania Biblii oraz należycie przygotowanych przedmiotw, z biblijnymi dowodami podanych tekstw i możemy śmiało w wielu wypadkach nazywać tomy Biblią w tłumaczonej formie.


  To jest, że one nie tylko są komentarzami do Biblii, lecz są one praktycznie biblijną znajomością same w sobie; jednakowoż nie mamy zamiaru tworzyć doktryny, iż one są rwne Biblii. Pismo Św. zawsze jest na pierwszym miejscu, toteż nie polegamy na swej mądrości, lecz całą sprawę pokładamy w Słowie Bożym. Dlatego uważamy za bezpieczne takie czytanie, takiego rodzaju wskazwki, gdyż jest to właściwe badanie Biblii.


  Bardzo często napotykamy ludzi, ktrzy nie mogą dopatrzyć się Boskiego planu z badania samej Biblii; widzimy także, że kto odkłada podręczniki Pisma Św. na stronę, to nawet gdy je przeczytał, gdy już zapoznał się z nim, nawet gdyby je czytał przez dziesięć lat  jeżeli potem odłoży je na stronę i zignoruje, a udaje się do samej Biblii, to chociażby rozumiał Biblię przez dziesięć lat, z doświadczenia wiemy, że taki po dwch latach wraca do ciemności. Z drugiej zaś strony, jeżeli ktoś tylko czytał podręczniki Wykłady Pisma Św. z ich odnośnikami, i gdyby nawet nie przeczytał jednej stronicy Biblii, takowy będzie w światłości przy końcu dwch lat, albowiem będzie posiadał światło i znajomość Pisma Św.


  Naszym zdaniem jest, że podręczniki Wykłady Pisma Św. są wielce pomocne, gdyż zawierają one bardzo wielką wartość dla nas, a to dlatego, że widzimy w nich lojalne odnoszenie się do Słowa Bożego, i to tak dalece, jak nasz rozsądek sięga, widzimy w pełnej harmonii ze Słowem Bożym i w niczym nie sprzeciwiające się mu. Dlatego przy czytaniu ich pierwszym razem, a nawet i drugim razem, i zanim przyjmiemy cokolwiek do naszego osobistego wierzenia i do przekonania, powinniśmy powiedzieć: Ja nie wierzę w to dlatego, że tak podręczniki powiadają, ja chcę widzieć, czy Biblia je potwierdza. I w taki sposb badając Pismo Św. w świetle tych podręcznikw, możemy udowodnić każdy punkt albo odrzucić, o ile by się coś nie zgadzało. Nie powinniśmy się zadowalać niczym bez całkowitego oparcia na Biblii w danym przedmiocie.


  Jeżeli po takim zbadaniu przekonamy się, że podręczniki są zgodne z Biblią, wtedy przyjdziemy do konkluzji, iż nasze wyrażenie się mogło być logiczne; gdybyśmy powiedzieli, nie potrzebuję przechodzić nowej procedury za każdym razem czytania podręcznikw Wykłady Pisma Św. i wiem na pewno, że Nowy Testament potwierdza te wszystkie punkty. Jednakże, gdy w dalszym czytaniu przyjdziemy do punktu, ktry może zdawać się być jasny dla nas i gdybyśmy przypomnieli sobie pewien zapis, ktry zdaje się nie harmonizować z tym, jakośmy poprzednio myśleli, to uważamy za nasz obowiązek, by odnieść się natychmiast do Pisma Św., albowiem Pismo Św. jest podstawą i w odniesieniu się do Pisma Św. trzeba sprawdzić, czyśmy się pomylili, czy nie w naszym poprzednim rozbieraniu.


  WSZYSCY BĘDĄ OD BOGA WYUCZENI


  Przychodzimy do wniosku praktycznego, że nie moglibyśmy zrozumieć nic odnośnie Biblii, jak powyżej już wykazaliśmy. Dlatego nie należy marnować sporo czasu w postępowaniu w ten sposb, a wiemy, że niektrzy ludzie tak czynią, czytając rozdział za rozdziałem bez korzyści. My bynajmniej nie zamierzamy tak czynić i nie uważalibyśmy tego za badanie Pisma Św. w ogle. Uważamy naśladować postępowanie takie, ktre by było korzystne dla nas samych, gdyż w przeszłości wielu jedynie czytało Pismo Św. i nic o planie Bożym nie wiedziało. Ojciec Niebieski skierował nas jako swoje dzieci do tej prawdy, do tego wyrozumienia Pisma Św. i jeżeli On ma jakieś dalsze informacje dla nas, to z pewnością On zwrci naszą uwagę, w jaki sposb mamy postępować; i dlatego nie widzimy potrzeby tylko czytania Nowego Testamentu każdego dnia lub rok rocznie, nie mając wyrozumienia Jego planu. Aczkolwiek Pismo, ktre mwi: Wszyscy będą wyuczeni od Boga, lecz to obejmuje, że to nauczenie odbędzie się w Jego naznaczony sposb. Bg zaopatrzy nas w cokolwiek będzie uważał za korzystne dla nas, da pokarm na czas słuszny dla domownikw wiary.


  Mwiąc dalej, że teraz jesteśmy zadowoleni odnośnie znajomości tego, czym jest Boski plan, zrozumieliśmy, iż osiągnęliśmy stanowisko, o ktrym apostoł powiada, że nadajemy się na ambasadorw Boga, będąc wykwalifikowanymi sługami Nowego Przymierza i jako słudzy albo nauczyciele, czyli głosiciele Nowego Testamentu, że teraz ciąży odpowiedzialność obwieszczenia tych rzeczy, jakich się nauczyliśmy; że nie wymagano od nas szczegłowego czytania Biblii, ale szczeglnie służyć Panu i Prawdzie. Jest to właściwym, jakkolwiekby to nie było, że gdy przyszliśmy do znajomości Prawdy i gdy byliśmy upewnieni co do znajomości Prawdy, że lepiej jest, gdy powstrzymaliśmy się od opowiadania jej komukolwiek innemu.


  My pamiętamy bardzo dobrze z naszego własnego doświadczenia, że potem, kiedyśmy sprbowali nieco kazania na ulicy itp., to doszliśmy do przekonania, iż w tym było coś niewłaściwego, czego jeszcze nie rozumieliśmy, a chcieliśmy drugim opowiadać; to cośmy sami nie rozumieli z dostateczną jasnością, nie byliśmy pewnymi, że przedstawiamy Pana i jego poselstwo właściwie i mwiliśmy sami do siebie: Zaprzestanę jakiegokolwiek nauczania innych, dokąd nie dowiem się, w co ja wierzę.


  My uważamy, że takie stanowisko powinien zająć każdy z nas. Dlaczego mielibyśmy usiłować kazać albo nauczać, co my sami nie rozumiemy teraźniejszej Prawdy, dał nam więcej wyrozumienia, aniżeli byśmy mogli osiągnąć w tysiąc lat, gdybyśmy czytali samą Biblię bez pomocy podręcznikw; lecz teraz znając prawdę, możemy z całą stanowczością przedstawić ją i drugim. Po co Pan dał nam znajomość tej Prawdy? Po to, abyśmy byli dostatecznie wyćwiczeni w każdym słowie i uczynku. Przeto powinniśmy badać podręczniki, abyśmy mogli być zdolnymi do opowiadania Słowa Pańskiego z całą pewnością i wiedzieć, że nie przekręcamy Boskiego zamiaru, planu i charakteru; i powinniśmy dawać więcej pilnego baczenia na sposobności w służeniu i zważać, że informacje, ktre były dane nam, były udzielane w tymże zamiarze, abyśmy mogli udzielić ich innym braciom i siostrom z Pańskiej rodziny, tym, ktrzy są w Babilonie jeszcze, będąc szczerego serca i możliwe, że są bardzo pragnącymi znajomości Prawdy, aczkolwiek wielce zaślepieni, ale i my niegdyś byliśmy tacy.


  PODRĘCZNIKI NIE ZASTĘPUJĄ BIBLII


  Przeto nie stawiamy podręcznikw Wykłady Pisma Św. wyżej Biblii, ani nie zamierzamy nimi zastąpić Biblii. Podręczniki Wykłady Pisma Św. wciąż odnoszą się do Biblii: a jeżeli kto ma jakie powątpienie do odnośnikw albo jeżeli kto potknął się w jakim punkcie, to powinien odświeżyć swoją pamięć, i faktycznie powinien się dopatrywać, aby każda jego myśl była w harmonii z Biblią, a nie tylko w zgodzie z podręcznikami Wykłady Pisma Św., lecz przede wszystkim w zgodzie z Biblią.


  Możemy zaznaczyć, że pewna liczba przyjacił w Prawdzie przyjęła za porządek, by przeczytać dwanaście stronic podręcznikw Wykłady Pisma Św. dziennie, jednak nie wiemy o nikim, kto by naśladował podobne postępowanie i używał rżnych środkw łaski, jakie Pan zamierzył (czytanie artykułw Brzasku, Straży, zebrania świadectw, zebrania niedzielne, zebrania pielgrzymw, badania beriańskie, teksty itp.), by odszedł od Prawdy. My wiemy o takich, ktrzy byli przeciwnej opinii, mwiąc, że znają te rzeczy dawno, jednak tacy faktycznie nie wiedzą ani połowy tego, co wiedzieli  bo zapomnieli więcej niż połowę tego, co czytali i ci są tymi, ktrzy odpadają teraz od Prawdy, wracając do ciemności zewnętrznej.


  Naszym życzeniem nie jest, by mwić coś przeciwko tym, ktrzy przerzucając rozdziały, zarzucając, że ci nie rozumieją tego, a drudzy tamtego mamy nadzieje, iż może jeszcze zaświeci im Prawda. Nie potępimy takich za to. Ma taki wolność tak sobie wymierzyć i tak postępować, jeżeli to jest jego życzeniem. Ma prawo do spędzania tygodni i lat w ten lub w sposb, jeżeli tak sobie obrał, lecz zdarza się, że gdy taki zostanie oświeconym, zauważy, iż był całkiem w błędzie.


  Co więcej, uważamy, że samo czytanie dwanaście stronic podręcznikw do Pisma Św. nie byłoby właściwie badaniem w znaczeniu tego słowa  nie byłoby to ani badanie Słowa Bożego, ani też badanie podręcznikw Pisma Św. Właściwym badaniem jest to, gdy po przeczytaniu paragrafu zastanowimy się nad znaczeniem każdego słowa i nad zdaniem. Rzecz w tym, że nie należy od tego, jak kto może dużo przeczytać, ale aby upewnić się w tym, co czyta i nie posuwać się dalej, aż pojmie i wyrozumie dane znaczenie, czy to będzie jedna, czy dziesięć stronic. Bo inaczej to nie można uważać za badanie Pisma Św. w żadnym tego słowa znaczeniu, chyba że uchwyciliśmy sprawę w naszej myśli i wiemy, że tak naucza Pismo Św., starając się zapamiętać te teksty, ktre były wyjaśnione i starać się przypomnieć i inne teksty w łączności z tym przedmiotem, ktre nie były przytoczone, albo ktre były tylko częściowo wspomniane.


  Ktokolwiek postąpi według powyższych wskazwek, ten będzie nie tylko czytał, ale i badał; biorąc z tego punktu zapatrywania, ktokolwiek czyta podręczniki Wykłady Pisma Św. każdego dnia z tą poleconą myślą, biorąc tylko choćby dwie stronice, dokona więcej badania Pisma Św. w tym czasie, aniżeliby mgł zbadać w inny sposb. Kto kiedykolwiek czyta te stronice i przypomina sobie odpowiadające albo łączne wersety w umyśle, ten czerpie światło z całej Biblii, począwszy od Księgi Rodzaju aż do Objawienia, praktycznie z każdej stronicy, ktrą czyta. Teraz czy można znaleźć jakikolwiek inny lepszy sposb badania Biblii, z ktrego osiągnąć moglibyśmy dla nas więcej korzyści w tym samym czasie, jak z badania w sposb powyższy? Jeżeli jest gdzie taki, powinniśmy przyjąć. Jeżeli nie ma, trzymajmy się naszego sposobu badania Pisma Św.


  Brzask Nowej Ery, 1936/12 str. 188) Na Straży 1959/6/06, str. 135 W.T. R-4684 a  1910 r.


  


  R4728b


  ROŻNE FORMY ZŁA


  Od wszelkiego podobieństwa złości się wstrzymujcie. (1Tes. 5:22).


  W poprawnym tłumaczeniu słowo podobieństwo  rozpoznane przez drugich, przetłumaczone jest na formę


  Wstrzymujcie się od wszelkiej formy zła. Zło ma różne formy. Niekiedy są one surowe i wstrętne, a niekiedy bardzo powabne. Bez względu, jaką jest forma, jeżeli wiemy, że dana rzecz jest zła, grzeszna, szkodliwa, bądź dla nas, bądź dla drugich, powinniśmy jej unikać. Apostoł wyliczył niektóre z tych form zła, mianowicie: Cudzołóstwo, wszeteczeństwo, nieczystość, rozpusta, zazdrości, mężobójstwa, pijaństwo, biesiady i tym podobne rzeczy, o których powiadam wam, jakom i przedtem powiedział, iż którzy takowe rzeczy czynią, królestwa Bożego nie odziedziczą. (Gal. 5:19-21) Powiedział przy tym, że są to jawne uczynki ciała.


  Dla chrześcijan takie formy zła muszą być w wielkim obrzydzeniu, ponieważ, aby być chrześcijaninem w ogóle, potrzeba posiadać nowy umysł; a nowy umysł, w miarę swego rozwoju, lgnie tylko do tego, co jest dobre, a brzydzi się złem. Należy jednak pamiętać, że Pismo Św. ostrzega, iż dla chrześcijanina wszystkie te większe złości mają także i ogładzoną formę, jak na przykład nasz Pan określił, że kto nienawidzi brata swego, mężobójcą, (czyli mordercą) jest. Z tego możemy zauważyć, jak poważna różnica zastosowana jest do chrześcijanina. Chrześcijanin, którego duch lubowałby się w nienawiści, chociażby nigdy nie zabił swego brata, byłby w bardzo złym stanie serca i znaczyłoby to śmierć dla Nowego Stworzenia.


  Nasz Pan określił cudzołóstwo nie tylko w samym czynie, ale i w pożądaniu  w żywieniu cudzołożnego zamiaru w sercu. Toteż Nowe Stworzenie, traktując sprawę grzechu z tego punktu zapatrywania, powinno szczerze i gorliwie strzec swego serca.


  Podobnie rzecz się ma z łakomstwem. Nie być zadowolonym ze swego i pożądać to, co należy do drugich, jest łakomstwem. Jest to jedna forma samolubstwa, a duch samolubnych pożądań jest złym. Faktycznie powiedzieć można, że jakakolwiek forma zła jest formą samolubstwa. Nie możemy wyobrazić sobie takiego zła w ludziach, które byłoby odosobnione od samolubstwa  zawsze jest to pożądliwością, aby coś zdobyć, albo kimś być. Takie rzeczy prowadzą do złych czynów  są chęcią przywłaszczania sobie władzy i cudzych rzeczy,  co jest złym pożądaniem władzy, bogactwa itp.


  CZYNY, SŁOWA I MYŚLI


  Zło może być zsumowane do trzech form  czyny, słowa i myśli. Złe czyny mogą być łatwo rozpoznane przez drugich. Złe słowa nie zawsze są tak jawne jak czyny. Złe myśli pod względem którychkolwiek grzechów wymienionych przez Apostoła, lub pod względem jakichkolwiek niegodziwości, są również szkodliwe i grzeszne, i powinniśmy się ich wystrzegać. Jeżeli niektóre z tych słabości są w nas dziedziczne, jakby spojone z naszym śmiertelnym ciałem, to możliwe, że nigdy nie zdołamy ich zupełnie opanować; musimy jednak okazać Bogu, że walczymy przeciwko nim najlepiej, jak tylko możemy. A stopień możliwości każdego może być określony tylko przez niego samego i przez Boga.


  Wstrzymywać się powinniśmy nie tylko od rzeczy złych, ale także od wszelkiego podobieństwa, czyli pozoru złego. Na ile to możliwe, wstrzymywać się powinniśmy od czynienia czegokolwiek takiego, co chociaż wiemy, że jest dobrym, lecz nasi przyjaciele lub bliźni mogliby rozumieć, że jest złym. Aby mieć większy wpływ dla prawdy, unikać powinniśmy nie tylko złego we wszelkiej jego formie, ale także wszystkiego, co ma pozór złego.


  Naszym zdaniem, złe myśli są największym złem, z jakim borykać się muszą wierni Pańscy. Oni mogą do pewnego stopnia mieć kontrolę nad czynami i słowami, lecz muszą się także starać doprowadzić każdą myśl do posłuszeństwa woli Chrystusowej. To nie znaczy, że już żadna zła myśl nie przekroczy ścieżki umysłowej; lecz należy rozeznawać charakter każdej myśli, czy ona czasem nie jest złą i szkodliwą, a jeżeli tak, to myśl taka powinna być uznana za największego wroga i natychmiast zwalczana, zanim jeszcze w jakimkolwiek stopniu utwierdzi się w umyśle.


  Czy apostoł radził coś niemożliwego, gdy powiedział: Od wszelkiej formy złego się wstrzymywajcie? Jako Nowym Stworzeniom możliwym jest dla nas, nie być w sympatii z jakimkolwiek złem  być w opozycji do zła; pomimo, że ze słabości ciał nie zawsze nam się uda tak postępować w rzeczywistości. Ciało jest tylko poczytane za umarłe, lecz w istocie rzeczy ono takim nie jest. Toteż obowiązkiem Nowego Stworzenia jest, dopilnować, aby złe myśli były energicznie zwalczane, bo bez tego ono nigdy nie mogłoby dojść do właściwego rozwoju. Ono musi bojować przeciwko grzesznym myślom bój, jaki podjęło, gdy zaciągnęło się w szeregi wielkiego Wodza naszego zbawienia. On okazał Swoją wierność dla sprawiedliwości i jest przedstawicielem Ojca i przewodem do pokonania i usunięcia grzechu.


  Wszyscy, którzy chcą naśladować Pana, muszą się przyłączyć do tej krucjaty przeciwko grzechowi. Pierwszym miejscem do podjęcia tej krucjaty jest nasz własny umysł. Pismo Święte mówi, że mamy bojować dobry bój w naszym własnym ciele  a nie, żeby walczyć przeciwko grzechowi w kimś drugim. To samo powiedział Pan, gdy ostrzegał, abyśmy zwalczali w nas samych pychę, ambicję, rozpustę itp. - a nie, aby te grzechy pokonały nas, jako Nowe Stworzenia. Mamy zwalczać te rzeczy w swych własnych upadłych ciałach; albowiem wszyscy mamy pewne słabości, większe lub mniejsze. W stosunku do naszej gorliwości w tym względzie otrzymamy Pańskie uznanie; gdy zaś nie będziemy dosyć wiernymi, uznania Jego nie otrzymamy.


  Szczególnie ci, co służą sprawie Pańskiej w jakimkolwiek zakresie, jako pielgrzymi, starsi, kolporterzy itp., powinni trzymać swe ciała na wodzy, czyli żyć według nauk Pisma Świętego, a w miarę jak będą to czynić, dostąpią błogosławieństwa. Natomiast w miarę zaniedbywania się w tym względzie, zmniejszać się będzie ich błogosławieństwo  stawać się będą mniej umiejętnymi w kazaniu Słowa Bożego i w służeniu prawdzie.


  BOSKI SPOSÓB POSTĘPOWANIA POD RÓŻNYMI PRZYMIERZAMI


  Pod Przymierzem Zakonu Dekalog (dziesięć Boskich przykazań) składał się z różnych zakazów  Nie będziesz czynił tego i owego. Boskie postępowanie z tymi, co chcą należeć do domu synów, zdaje się być inne. Zamiast mówić, czego nie czynić, On mówi nam, co mamy czynić.


  Zachodziłoby pytanie: Jak Bóg będzie obchodził sie z ludźmi w Królestwie Chrystusowym, pod zarządzeniami Nowego Przymierza? Odpowiadamy, że podczas panowania Chrystusowego ludzie będą pod zarządzeniem podobnym do tego, jak byli Żydzi pod Mojżeszem. Metoda to czyń, a tego nie czyń, będzie zastosowana przez Onego wielkiego Pośrednika. Pewien przymus będzie potrzebny, ponieważ ludzie będą jeszcze w stanie grzechu, słabości i degradacji. Czytamy, że: ktobykolwiek nie słuchał Onego Proroka, będzie wygładzony spomiędzy ludu. (Dz. Ap. 3:23) Słowo słuchać zawiera w sobie myśl o przykazaniu i że przykazanie ma poza sobą autorytet przymusu.


  Faktem jest, że w Królestwie Chrystusowym rządzić będzie prawo. I pójdzie wiele ludzi mówiąc: Pójdźcie, a wstąpmy na górę Pańską, do domu Boga Jakubowego, a będzie nas uczył dróg swoich i będziemy chodzili ścieżkami jego; albowiem z Syjonu wyjdzie zakon (prawo), a słowo Pańskie z Jeruzalemu. (Izaj. 2:3) Ci, co nie będą współdziałać z tym prawem, otrzymają karania, aby mogli nauczyć się sprawiedliwości. Albowiem, gdy się sądy Twoje odprawiają na ziemi, sprawiedliwości się uczą obywatele okręgu ziemskiego (Izaj. 26:9) Ludzie nie będą wówczas traktowani tak, jak my traktowani jesteśmy obecnie pod Przymierzem Łaski. Ich intencje nie będą brane w rachubę zamiast uczynków; i nie będą mieli Orędownika, jak my Go mamy teraz.


  W przyszłym Królestwie Chrystusowym, On wielki Pośrednik będzie pouczał, nagradzał, błogosławił i podnosił wszystkich chętnych i posłusznych w tym celu, aby wszyscy chcący pomocy, mogli ją otrzymać i udoskonalić się tak, aby przy końcu Tysiąclecia mogli być oddani Bogu. A gdy Mu wszystkie rzeczy poddane będą, tedyć i sam Syn będzie poddany Temu, który Mu poddał wszystkie rzeczy, aby był Bóg wszystkim we wszystkich. (1 Kor. 15:28) Tak, więc w owym wieku, pod obrządkiem (znów wyrzuciłabym to) Nowego Przymierza, nikt nie dojdzie do stanu synostwa z Bogiem prędzej, aż dopiero przy końcu wieku. Lecz, jeżeli przy końcu będą wszyscy chętni i posłuszni udoskonaleni, jako synowie i gdy zniosą wówczas zastosowaną próbę, zostaną przyjęci przez Ojca i dostąpią błogosławieństw wiecznego żywota itp.


  Niektóre Pisma podają myśl, jak sprawy te będą załatwiane. Pokazują one, jakie przepisy i prawa będą nakładane. To jest przymierze, które postanowię z domem Izraelskim po tych dniach, mówi Pan: Dam zakon Mój do wnętrzności ich, a na sercu ich napiszę go i będę Bogiem ich, a oni będą ludem Moim. (Jer. 31:30) Czytamy także: Dam im serce jedne i ducha nowego dam do wnętrzności ich i odejmę serce kamienne z ciała ich, a dam im serce mięsiste. (Ezech. 11:19) To krótkie orzeczenie wyraża zupełne przywrócenie, czyli restytucję tego wszystkiego, co zostało straconym w Adamie.


  Adam był stworzony doskonałym, lecz degradacja doprowadziła serca ludzkie do skamieniałego, stanu, tak, że w obecnym czasie ta ludzka zawziętość i zatwardziałość jest wprost przerażająca. Przepisy Boże będą stopniowo przywodzone przed umysły ludzkie, będą wyciskane i wplatane w całe ich jestestwa, tak, że przy końcu Tysiąclecia będą takimi, jak był Adam na początku  w zupełnej harmonii z wszystkimi zasadami sprawiedliwości, zgodnymi z wszystkim, co dobre, a niezgodnymi z wszelkim złem. Stan ten będzie główną treścią natury ludzkiej i tylko ci, którzy do stanu tego dojdą, dostąpią wiecznego żywota.


  Czytamy, że Bóg doświadcza wszystkich, których przyjmuje. Czytamy również, że przy końcu Tysiąclecia szatan będzie rozwiązany, aby doświadczyć wszystkich, których Bóg podniesie z ludzkiej niedoskonałości. Uczynionym to będzie nie po to, aby zobaczyć, czy oni są doskonali, ponieważ wszyscy będą takimi, ale na to, aby zobaczyć, czy w swej doskonałości oni będą w zupełności wiernymi Bogu. Którzykolwiek nie ostoją się w tej próbie, będą zniszczeni, jako niegodni żywota wiecznego, ani Boskiej łaski.


  W. T. R-1910-392

  Straż 05/1944 str.77-78


  Do góry


  R-4732


  PRAWDZIWY PASTERZ I JEGO STADA.


  “Gdy wypuści owce Swoje, idzie przed nimi, a owce idą za Nim; bo znają głos Jego" - Jana 10:4.


  Rozumiemy, że ową wspomnianą przez Pana owczarnią był obrządek Zakonny, pod którym umieszczeni zostali Izraelici przy górze Synaj, że tam oni z radością weszli, jakoby do owczarni, czyli pod specjalną opiekę Bożą i że Mojżesz, jakoby ich pasterz, czynił, co tylko mógł dla nich, lecz nie był w stanie uwolnić ich od przekleństwa Zakonu. Różni inni mieniący się być pasterzami, którzy przyszli przed naszym Panem, byli złodziejami i zbójcami. Oni nie wchodzili drzwiami, chcieli raczej wykorzystać owce, czyli byli samolubnymi. Dobry pasterz jest gotów wydać swe życie za owce. Tylko On dobry Pasterz mógł doprowadzić Swe stado do stanu wyrażonego w naszym tekście: “Gdy wypuści owce Swoje, idzie przed nimi, a owce idą za Nim, bo znają glos Jego”. One potrzebują być wyprowadzone na zieloną paszę, albowiem owczarnia jest miejscem dla odpoczynku i ochrony, a nie do karmienia.


  Podobnie rzecz się miała z Zakonem. Apostoł powiedział, że Żydzi byli zamknięci pod Zakonem. Dokąd nie nadszedł czas właściwy nie było sposobu uwolnienia się spod tego zamknięcia. Znajdowały się tylko jedne drzwi, które nie były otworzone i których żaden z owych rzekomych pasterzy nie był w stanie otworzyć. Były to drzwi odkupienia. Dopiero nasz Pan, przez złożenie Swego życia za owce mógł otworzyć te drzwi.


  Dokonawszy zadośćuczynienia za grzechy Swego ludu, Pan Jezus zdobył sobie prawo być ich Pasterzem, czyli wodzem. Gdy On wypuszcza Swe owce wskazuje im drogę, którą mają iść. Jest On nie tylko Wodzem, ale i Pasterzem czuwającym i troszczącym się o Swoje owce. Przeprowadza je przez zieloną paszę, a w końcu doprowadza do niebieskiej owczarni. Jezus stał się drzwiami wyjścia spod żydowskich (Zakonnych) pasterzy, a oprócz Niego nie ma innego wyjścia. Którzykolwiek z Żydów wyszli, uczynili to tylko przez Chrystusa. Ci zaś, którzy przez Chrystusa nie wyszli są jeszcze dotąd zamknięci pod Zakonem i w tym stanie pozostaną aż do czasu, gdy pośredniczące królestwo Chrystusowe zapanuje. Inni mogą skorzystać z oferty wystawionej w Chrystusie teraz, aby otrzymać życie i to obfitsze życie. On jest Onym Dobrym Pasterzem. Za obcym owce nie pójdą, bo nie znają głosu obcych. To wskazuje, że w głosie Onego Pasterza prawdziwego jest pewne właściwe brzmienie i z tego powodu owce nie pójdą za takim, który ma inny głos - inne brzmienie głosu, czyli inne poselstwo.


  Obecnie jest zakończenie wieku, czyli czas żniwa. Głosy fałszywych pasterzy, którzy wprowadzili niektóre z owiec w chwilowe zamieszanie tracą swój wpływ i coraz więcej jest tych, co słuchają prawdziwego Pasterza, którego głos różni się od wszystkich innych i jest nieomylnym. W głosie tym brzmi sprawiedliwość, przeplatana miłością, mądrością i mocą. Żadne inne głosy i teorie nie mają tak silnego i harmonijnego brzmienia jak owe chwalebne i radosne poselstwo, jakie Ojciec Niebieski zesłał nam przez Swego Syna. Głos prawdziwego Pasterza zadowala pragnienie owiec tak, jak nic innego nie jest w stanie tego uczynić.


  “Wyślij światło i prawdę, o Panie,


  Pozwól też naszym wodzom być w stanie


  Poprowadzić nas na święte wzgórze,


  Gdzie będziemy wielbić ciebie w chórze”.


  Wysuniętym zostało pytanie: W jaki sposób można by stosować do pogan oświadczenie naszego Pana: “Owce Moje znają głos Mój i idą za Mną”? Odpowiadamy, że Pan miał pewne owce także pomiędzy poganami, to jest takie osoby, które starały się Jemu służyć. Lecz do onego czasu nie przyjął jeszcze nikogo z pogan, bo środkowa ściana podziału (middle wall of partition/przyp. tłum) ciągle jeszcze stała. Lecz następnie mieli możliwość słuchania jego głosu i naśladowania go, a środkowa ściana podziału była niszczona. Troszkę po wypowiedzeniu powyższych słów Pan oświadczył: “A mam i drugie owce, które nie są z tej owczarni i też muszę przywieźć i głosu Mego słuchać będą i będzie jedna owczarnia i jeden Pasterz". Chociaż słowa te stosują się bardziej do owiec przyszłego wieku, to nie od rzeczy jest stosować je także do tych, co obecnie przyjmowani są z pogan. W przyszłym wieku Pan będzie przyjmował niektórych z cielesnego Izraela, a innych z pogan i podobnie w obecnym czasie przyjmuje niektórych z Izraela, a niektórych z pogan. W przyszłym wieku będzie tylko jedna owczarnia i jeden Pasterz i wszystkie owce doprowadzone będą do zupełnej harmonii z Bogiem.


  Aby podtrzymać myśl księgi Obj. 7:1-17 i postrzegając ilość Pańskiego ludu spośród “Maluczkiego Stadka" jako 144 tysiące rozumiemy, że oferta ta była pierwotnie dana tylko dwunastu pokoleniom cielesnego Izraela. Inni byli później przyjmowani na miejsce tych, co byli wpierw wezwani i uznani za owce, lecz okazali się niegodnymi.


  Słowa naszego Pana: “Wszyscy, ile ich przede mną przyszło, złodzieje są i zbójcy", rozumiemy, że stosują, się do tych, którzy fałszywie przedstawiali się za wodzów ludu izraelskiego. O takich mówi także Gamaliel wobec sanhedrynu, gdy rzekł: “Mężowie Izraelscy, miejcie się na baczeniu ze strony tych ludzi (apostołów) cobyście mieli czynić. Albowiem przed tymi dniami powstał Teudas, udawając się za coś, do którego się przywiązało mężów w liczbie około 400, którego zabito, a wszyscy, którzy z nim przestawali rozproszeni są i w niwecz się obrócili. Przetoż teraz powiadam wam, dajcie pokój tym ludziom i zaniechajcie ich, albowiem, jeśli z ludzi jest ta rada, albo ta sprawa, w niwecz się obróci” (Dz.Ap. 5:35-36).


  W.T. R-4732-1910 r.


  Na Straży 4/70 str. 63-64.


  R4759-1


  MELCHIZEDEK I AARON JAKO FIGURY


  W rzeczywistości był tylko jeden kapłan - Kapłan Najwyższy. Inni kapłani byli tylko przedstawicielami kapłana najwyższego. Podobnie rzecz się ma z Chrystusem, wielkim Kapłanem przyszłości. Łączność niższych kapłanów z Panem, uznaje Jego jako Głowę, niższych kapłanów jako Jego członków, a "Wielkie Grono" jako sług tegoż Wielkiego Kapłana.


  Boskie dzieło dla świata należy jeszcze do przyszłości. Dzieło, które musi być wpierw dokonane, to przygotowanie kapłaństwa i wykwalifikowanie onego Wielkiego Kapłana i Jego członków i sług do przyszłego dzieła uczenia, leczenia i podnoszenia ludzkości, podczas Tysiącletniego panowania Chrystusa.


  To przygotowywanie Wielkiego Kapłana, Głowy i członków ciała, podczas Wieku Ewangelii, wymagało od nich ofiary; jak to oświadczył Apostoł: "Proszę was bracia, przez litości Boże, abyście stawiali ciała wasze ofiarą żywa, świętą, przyjemną Bogu" (Rzym.12:1). Ofiara Głowy była przyjemna, ponieważ była doskonałą. Ofiary, które On następnie ofiarowuje, przedstawione w Jego członkach, są również przyjemne Ojcu, ponieważ zasługa Arcykapłana jest im przypisana.


  Kontrast kapłaństwa Aaronowego - a Melchizedekowego


  Pismo Święte mówi o dwóch kapłaństwach, o Aaronowym i Melchizedekowym. Oba były figurą na Chrystusa - Głowę i Ciało. Kapłaństwo Aaronowe przedstawiało cierpienia Chrystusa, lecz nie pokazywało Jego chwały i panowania, oprócz tego że było to symbolicznie przedstawione w szatach chwały i ozdoby. Natomiast kapłaństwo Melchizedekowe przedstawiało przyszłe stanowisko Chrystusa, gdy ofiary się skończą i ciało zostanie uzupełnione.


  Dzieło Kapłana może być obserwowane z tych dwóch stron. Najważniejszą rzeczą, w pewnym znaczeniu, jest Jego ofiara, ponieważ jest ona podstawą całego przyszłego dzieła. W innym jednak znaczeniu, składanie ofiar jest tylko przygotowaniem do wielkiego dzieła, które ma nastąpić. Kapłan musiał wpierw złożyć ofiarę, aby mógł stać się godnym wywyższenia do kapłańskiego stanowiska i chwały. Po drugie, On musiał mieć zasługę tejże ofiary, którą mógłby zaspokoić sprawiedliwość za grzechy świata, aby jako uwielbiony Kapłan mógł zdobyć zupełne prawo by stanąć jako Pośrednik pomiędzy Bogiem i ludźmi, aby ich błogosławić i podźwignąć podczas Swego Tysiącletniego panowania, jako Kapłan według obrządku Melchizedeka - Kapłan na Swoim tronie.


  Apostoł oświadcza, że Chrystus jest Kapłanem według obrządku Melchizedeka, a nie Aarona (Żyd.7:21), ponieważ gdyby pozostał na ziemi nie mógłby być kapłanem. To znaczy, że Jezus będąc z pokolenia Judy, a nie z pokolenia Lewiego, nie mógłby być kapłanem, ponieważ zakon dał ten urząd Aaronowi i jego synom na wieki. Jednakowoż kapłaństwo Aarona i jego synów figurowało przygotowawcze zarysy kapłaństwa Chrystusowego - ofiarnicze przygotowanie. Przeto Chrystusowe prawo do kapłańskiego urzędu nie ma być spodziewane z linii Aarona; albowiem Pismo Święte wyraźnie oświadcza: "Przysiągł Pan, a nie będzie tego żałował: Tyś jest Kapłanem na wieki według porządku Melchizedekowego" (Żyd.7:21). Kapłanem, o którym mówi ten tekst, będzie uwielbiony Chrystus, Głowa i ciało, po skończeniu się Wieku Ewangelii, gdy ofiary zostaną dokonane, a chwalebny urząd kapłański na służenie ludzkości, się rozpocznie.


  W.T. 1911 - 44.

  Straż 1933 str. 110.


  


  R-4765


  NIE MIŁUJCIE ŚWIATA


  Nie wiecież, iż przyjaźń świata jest nieprzyjaźnią Bożą? Przetoż ktobykolwiek chciał być przyjacielem tego świata, staje się nieprzyjacielem Bożym  Jak. 4:4


  Tekst powyższy przywodzi nam na pamięć inny podobny temu  Nie miłujcie świata ani tych rzeczy, które są na świecie; jeźli kto miłuje świat, nie masz w nim miłości Ojcowskiej (1 Jana 2:15). Z Pism tych nie powinniśmy wnosić, że ludzi światowych nie mamy mieć za przyjaciół, ani sami nie mamy być z nimi w przyjaźni; bo tak pojmując znaczyłoby, że bylibyśmy ich nieprzyjaciółmi a oni nieprzyjaciółmi naszymi. W rzeczywistości, nie mamy być niczyimi nieprzyjaciółmi, a raczej powinniśmy być przyjaciółmi wszystkich.


  Trudno jednak byłoby komukolwiek czytać powyższe teksty bez przypomnienia sobie słów wypowiedzianych przez samego Parna, które na pierwszy rzut oka mogłyby wydawać się przeciwne temu, co radzą Apostołowie w tekstach wyżej zacytowanych. Oto słowa naszego Pana: Tak Bóg umiłował świat, że Syna Swego jednorodzonego dał, aby każdy, kto weń wierzy, nie zginął, ale miał żywot wieczny (Jana 3:16). Dwa te orzeczenia nie są jednak sobie przeciwne, ale, gdy właściwie są zrozumiane, harmonizują jedno z drugim.


  W takim razie jak mamy rozumieć to, że w przyjaźni z światem nie powinniśmy być, a jednak mamy miłować świat? Klucz znajduje się w słowie świat. Na przykład: gdyby ktoś zajmował się polityką, doszedłby do wniosku, że polityka jest tak przeplatana rzeczami złymi, że byłoby prawie niemożliwością zajmować się polityką, bez pewnego kompromisu w swej społeczności z Bogiem. W dawnych czasach człowiek nie miałby poważania w świecie gdyby nie zajmował się mniej lub więcej polityką. A to obejmowało też zgodność z pewnymi złymi praktykami  choćby nie, wprost, ale pośrednio.


  Mało ludzi wie jak sprawy polityczne są załatwiane. Człowiek w polityce zapomina o swej sumienności. Czy chce, czy nie chce, zmuszony jest dawać i brać, razem z drugimi. W przeciwnym razie okręg, powiat lub stan, który on reprezentuje, byłby stosunkowo bez reprezentacji, bo taki byłby ignorowany. Jego sumienne wypowiedzenia pozbawiłyby go wszelkich wpływów politycznych i jego okręg lub stan ponosiłby szkodę. Zatem, obszerniejszą myślą tego tekstu byłoby, że wierni Pańscy powinni rozumieć, że w zastosowaniu ogólnym, rzeczy tego świata są w opozycji do służby Bożej i z tego powodu oni nie mogą sympatyzować z krętackimi metodami księcia tego świata.


  Każda kwestia i każda sprawa ma swoją stronę światową; a stosowanie się do tych urządzeń i współdziałanie z nimi, byłoby z naszej strony grzechem. Mimo to, jak mówi Apostoł, nie możemy z tego świata wyjść; więc, mniej lub więcej, musimy mieć kontakt z ludźmi światowymi. Dlatego, właściwy sposób postępowania, wykazany w Piśmie Świętym jest ten, aby wierni Pańscy ostrożnie chodzili, starając się zachować wierność Bogu i zasadom sprawiedliwości. Muszą żyć w separacji od świata i światłość ich powinna tak przyświecać, aby ludzie światowi widzieli ich dobre uczynki i chwalili ich Ojca, który jest w niebiesiech.


  CZYNIĆ DOBRZE WSZYSTKIM W MIARĘ SPOSOBNOŚCI


  Zatem jeżeli Bóg tak umiłował świat, czyli ludzi tego świata, nawet gdy jeszcze byli grzesznymi (Rzym. 5:8), że najdroższy skarb Swego serca dał, aby odkupić i zbawić ich, to i nasza miłość i uczynność wobec ludności tego świata powinna być podobna i nie może być w dysharmonii z Jego wolą. Słowo Jego jak najwyraźniej uczy: Przeto tedy, póki czas mamy (kiedykolwiek mamy sposobność), dobrze czyńmy wszystkim; Miłujcie nieprzyjacioły wasze,… dobrze czyńcie tym, którzy was mają w nienawiści i módlcie się za tymi, którzy wam złość wyrządzają i prześladują was; abyście byli synami Ojca waszego, który jest w niebiesiech; bo On to czyni, że słonce Jego wschodzi na złe i na dobre a deszcz spuszcza na sprawiedliwe i na niesprawiedliwe (Gal. 6:10; Mat. 5:44-48).


  Miłować świat, tak jak Bóg go miłuje, nie jest tym sentymentem, przed którym apostołowie przestrzegają Kościół. Jest to raczej szlachetna miłość, która bez jakiejkolwiek najmniejszej przyjaźni z nieczystością, lituje się nad upadłymi i z utęsknieniem oczekuje czasu, kiedy oni będą wybawieni z ich degradacji. Miłość, o którą warto ubiegać się jest ta, która wspaniałomyślnie przeoczy osobiste sprzeciwy lub urazy i odsuwając wszelkie samolubne i mściwe uczucia, rozmyśla tylko o możliwościach, sposobach i środkach ku pokojowi, naprawie i zbawieniu.


  Natomiast miłość tego świata, przyjaźń z tym światem, o której mówi Św. Jakub w naszym tekście, stosuje się do zamiłowania i społeczności z duchem tego świata  z jego dążeniami, ambicjami i nadziejami, wraz z metodami ubiegania się o takowe. Ktokolwiek miłuje świat w takim znaczeniu, nie może spodziewać się, aby miłość Ojca Niebieskiego była z nim.


  Jako dziatki Boże zostaliśmy powołani do szczególniejszej łaski i wyróżnienia. Ojciec Niebieski objawił nam Swoje zamysły i plany, łaskawie zamierzył przyjąć nas do Swej społeczności i do współdziedzictwa tak wspaniałego, chwalebnego i rozległego na przyszłość, że sprawy tego życia doczesnego możemy widzieć w świetle zupełnie innym aniżeli widzą je ludzie światowi.


  Zatem nie mamy miłować obecnego porządku światowego, ani rzeczy złączonych z nim. Mamy raczej miłować Królestwo Boże i jego sprawiedliwość; to Królestwo, o które modlimy się: Przyjdź Królestwo Twoje i bądź wola Twoja jako w niebie, tak i na ziemi (Mat. 6:10). Świat mamy miłować tylko tak jak Bóg miłuje, w znaczeniu współczucia z nim; lecz z jego urządzeniami nie mamy sympatyzować.


  Według Boskiego zarządzenia na czas obecny, musimy wybrać pomiędzy przyjaźnią i społecznością z Bogiem a społecznością i przyjaźnią z tym światem. Rzeczy, które Bóg miłuje, nie są lubiane ani cenione przez świat; natomiast rzeczy miłowane przez świat  złe myśli i złe czyny  obrzydliwością są przed Bogiem a ci, co takie rzeczy miłują i praktykują, w społeczności z Bogiem i Jego duchem pozostawać nie mogą  muszą iść do zewnętrznych ciemności tego świata.


  W.T. R-4765-1911

  Straż 09/1961 str. 142-143


  Do góry


  R4766 do 4767


  POŻĄDANA MIŁOŚĆ.


  "Oczyszczając dusze wasze w posłuszeństwie prawdy przez Ducha Świętego ku nieobłudnej braterskiej miłości, z czystego serca jedni drugich miłujcie uprzejmie". - 1Piotr.1:22.


  Słowo "dusza" w powyższym tekście oznacza, jak zwykle istotę, lecz nie tylko cielesną część istoty, ale tak cielesną jak i duchową. Zatem oczyszczanie, o którym jest mowa odnosi się tak do gruntownego oczyszczania serca (umysłu, woli wewnętrznych intencji, czyli pobudek), zaś skutek tego oczyszczania ujawni się w życiu i w codziennym postępowaniu.


  My oczyszczamy nasze dusze - czyli one zostały oczyszczone, jeśli jesteśmy świętymi i posłuszni prawdzie przez ducha. To obejmuje w sobie myśl, aby można być oczyszczonym, niezbędną jest znajomość prawdy, nie koniecznie wszystkiej prawdy, lecz przynajmniej fundamentalnej prawdy w tym przedmiocie to jest, że Bóg potępił grzech; że cała ludzkość znalazła się pod przekleństwem, że Bóg przygotował sposób wyzwolenia z tego postępowania, jakie ciąży nad światem; że tylko w pewien szczególny i jedyny sposób można obecnie skorzystać z tego Boskiego zarządzenia mianowicie przez usprawiedliwienie z wiary w Jezusa Chrystusa i przez podjęcie swego krzyża i naśladowanie Go na każdy dzień. Gdyśmy poświęcili samych siebie w duchu i w prawdzie, to grzechy nasze zostały nam przebaczone; zostaliśmy uznani jako nowe stworzenia w Chrystusie; dusze nasze zostały oczyszczone i rozpoczęliśmy nowe życie.


  W dalszym ciągu naszego tekstu Apostoł mówi, że jeżeli dostąpiliśmy tej przemiany charakteru przez poznanie i posłuszeństwo duchowi prawdy, to nauczyliśmy się miłować braci "miłością nieobłudną", nie miłością pozorną, lecz prawdziwą - nie tylko przez uśmiech na twarzy, uściśnięcie ręki, lecz przez tegoż samego ducha rozpoznaliśmy we wszystkich, co ufają w drogocenną krew Chrystusową, co poświęcili się Panu i starają się Go naśladować, że są "braćmi", bez względu na rasę, wykształcenie, ubóstwo lub brak urody. Dosięgliśmy punktu gdzie serca nasze są tak napełnione Duchem Mistrza, iż możemy powiedzieć, że miłujemy wszystkich braci miłością szczerą, nieobłudną.


  Gdy już doszliśmy na tej dobrej drodze tak dalece Apostoł wykazuje, że istnieje jeszcze pewien wyższy stopień miłości i oświadcza, co dalej mamy czynić, aby swe serca zachować czystymi. "Z czystego serca jedni drugich miłujcie uprzejmie". Nie tylko mamy uznawać ich za braci i darzyć ich nieobłudną miłością, lecz powinniśmy uznawać zasadę, na jakiej opiera się tak ich jak i nasza społeczność z Panem; na jakiej tak oni jak i my staliśmy się Nowymi Stworzeniami a to powinno wzbudzić w nas wielką sympatię i pragnienie dopomagania im i zachęcania na ile tylko nas stać.


  Miłość bezinteresowna - gorąca miłość.


  Tego rodzaju miłość jest odmienną od poprzedniej, to jest braterskiej miłości. Jest to miłość bezinteresowna, a tak gorąca i mocna, że jeżeli ją kto posiada to powinien być gotów nawet swe życie wydać za braci. Jest to właśnie miłość, jaka uwydatniła się w naszym Ojcu Niebieskim. Gdyśmy byli jeszcze grzesznikami, On nas umiłował. Podobnie miłość Jezusa jest niesamolubną, czystą, uczynną; jest miłością, która czyni dobrze, nie spodziewając się w zamian niczego.


  Apostoł dalej oświadcza, że nie tylko tego rodzaju miłością powinniśmy miłować, lecz mamy to czynić "uprzejmie", gorąco, szczerze, z prawdziwym zainteresowaniem o dobro wszystkich, tak biednych jak bogatych, prostaczków jak uczonych. Miłość nasza powinna pałać ku wszystkim, a widząc czyjąś potrzebę, której możemy zaradzić, powinniśmy udzielić wszelkiej pomocy, używając przy tym, ma się rozumieć, rozsądku, bo miłość ma być rozumną; biorąc pod rozwagę nasze pobudki, jakimi się rządzimy czyniąc drugim dobrze.


  Apostoł radzi nam, abyśmy dopatrzyli się, że to jest nasze doświadczenie, nie tylko trzymanie się zasady, którą powinno się uznawać i że powinniśmy się starać i czuwać nad sobą, aby to było w nas samych i w naszym życiu, czyli w naszym codziennym postępowaniu. Nie jest to rzeczą naturalną posiadać umysł tak wspaniałomyślny, aby z łatwością przebaczać wszystkim, co nas krzywdzą. Gdy uprzytomnimy sobie fakt, że cała ludzkość jest upadłą i zdegradowaną przez odziedziczenie tego stanu, to powinno w nas wzbudzić sympatię; a jeżeli jedni są więcej upadłymi od drugich, więc zasługują na tym większą sympatię. Jeżeli z poczuciem sympatii w podobnych sprawach rozmyślamy, to i sympatyczna miłość w nas wzrasta, a w miarę jej wzrostu rozwija się nowe stworzenie.


  Pan Jezus powiedział: "Miłujcie jedni drugich jakom Ja was umiłował". Wzór ten powinniśmy zawsze stawiać przed sobą. Nasza miłość do braci była z początku, może tylko posłuszeństwem Boskiemu przykazaniu, lecz postępując dalej i ćwicząc się w tym posłuszeństwie, miłość nasza wzrasta i sympatia się wzmaga. Apostoł mówi, że mamy się starać, aby tego nie zaniedbywać. Jeśli zaniedbamy to napomnienie wtedy nie jesteśmy z tych, których Ojciec wybiera; bo ten sam Apostoł mówi nam, że wszyscy, którzy pragną stać się członkami w Ciele Chrystusowym, muszą być Jego naśladowcami w nieobłudnej uprzejmej miłości.


  Siła w Panu odpowiednią do znajomości.


  Nikt nie może wzrastać mocnym w Panu, jeżeli nie wzrasta w znajomości. Wysoce cenimy tych, których miłość ku Panu i Jego prawdzie, uwidacznia się w gorliwym badaniu Jego Słowa i którym Bóg daje Swoje uznanie przez oznajmianie im i wprowadzanie ich w coraz głębsze sprawy Boże.


  Jednak i słabsi domownicy wiary mają być miłowani i wspierani, by mogli stawać się mocnymi w Panu. Tu Apostoł nastręcza nam drugą doradę mówiąc: "A tak my, którzyśmy mocni, powinniśmy znosić mdłości słabych, a nie podobać się samym sobie" (Rzym.15:1). Nie znaczy to, że nie mamy dać żadnej nagany błądzącemu, w celu dopomożenia mu do pozbycia się jego błędów. Powinniśmy uczynić to w duchu pokory i łagodności, znosząc w cichości wszelkie próby naszej cierpliwości starając się nie o swoją przyjemność, ale raczej o dobro słabszego brata lub siostry. "Przeto każdy z nas niech się bliźniemu podoba, ku dobremu dla zbudowania" - tj. nie przez ignorowanie jego wad, jakoby one były dobre, ale podczas, gdy łagodnie napominamy go, by walczył przeciwko swym wadom, mamy z pokorą i cierpliwością znosić wszelkie nieprzyjemności jakie nam sprawiają.


  Gdyby duch ten był podtrzymywany między członkami Ciała Pańskiego to panowałaby wzajemna miłość i staranie o wzajemne dobro - staranie, by zachęcać się i wzmacniać w tym, co dobre a zniechęcać do tego, co złe; wtedy panowałaby miłość, która pokrywa ułomności i stara się naprawić zło raczej, aniżeli wystawiać słabszego brata na szykany drugich.


  Do takiej poświęcającej się dla drugich miłości, niezbędnym jest duch pokory, łagodności, cierpliwości i wiary! Jak ważnymi są Słowa Mistrza: "Jeźli się nie nawrócicie (od ducha tego świata do Ducha Chrystusowego) i nie staniecie się jako dzieci (w pokorze i prostocie) żadnym sposobem nie wnijdziecie do Królestwa Niebieskiego". - Mat.18:1-6.


  W.T. 1911 - 56.


  Straż 1927 str. 140,141.


  R4767 do 4767


  CZY MOŻE SPOTKAĆ NOWE STWORZENIE COŚ ZŁEGO?


  "Nie spotka cię nic złego" (Ps.91:10). "Tedy Piłat wziął Jezusa i ubiczował Go - ukrzyżowali Go a z Nim drugich dwóch z obu stron a w pośrodku Jezusa". - Jan 19:1,18.


  Powyższe zestawienie tekstów Pisma Świętego, pozornie sprzecznych ze sobą, zdaje się być poważnym obrażeniem dla ludzi światowych; a nawet wielu z tych, którzy miłują Boga, ale nie dosyć zaznajomieni z Jego Słowem i Planem, doświadczają różnych trudności, gdy na próżno starają się pisma te pogodzić. Takim, Słowo Boże wydaje się być nieprawdziwym, lecz z punktu wiary ono jest zawsze prawdziwe i harmonijne. Jednak ten punkt zapatrywania nie zawsze może być jednakowym. W naszym tekście wyraz "cię" możemy zastosować do Jezusa (jako Nowego Stworzenia), oraz do członków Jego Ciała (Nowych Stworzeń) i rozumieć, że ciało Jest wielkim wrogiem i oponentem, którego należy pokonać. Albo możemy uważać ciało jako ziemskie doczesne mieszkanie, nowego Stworzenia i rozumieć sprawę tę w znaczeniu więcej figuralnym.


  Wolimy jednak uważać nowe Stworzenie jako całkiem odrębne od ciała. "Nie spotka cię nic złego". Stosując tę obietnicę, do naszego Pana jako Nowego Stworzenia widzimy, że żadne zło nie spotkało Go. Wszystko, cokolwiek spotkało naszego Pana było koniecznym. Bez tych trudności, Jezus nie mógłby wykonać powierzonego Mu dzieła. Tak samo i my, nie moglibyśmy dostąpić wysokiego powołania, ani stać się nowymi Stworzeniami jako Jego naśladowcy, gdyby nasz Pan nie został ukrzyżowany. "Umartwiajcież tedy członki wasze, które są na ziemi". - Kol.3:5.


  Naśladowcy Pana mają się spodziewać, iż do pewnego stopnia postradają poważanie u swoich znajomych i przyjaciół; bywają poczytywani jako omieciny tego świata. Bywają próbowani we wszelki możliwy sposób. Rzeczy te są dla nich nieodzowne, a zatem nie są one żadnym złem.


  "Wódz Zbawienia stał się doskonałym przez cierpienia".


  Dwóch uczniów idących do Emaus, zmartwychwstały Jezus zapytał: "Azaż nie musiał Chrystus tego cierpieć i wnijść do chwały Swojej?" (Łuk. 24:26). Nasz Pan, aby mógł się okazać godnym chwalebnego urzędu Najwyższego Kapłana, do którego był powołanym, musiał okazać się wierniejszym ponad wszelkie porównania. Jego wierność poddana była najsurowszej próbie w ogrodzie Getsemańskim. Prawdopodobnie, że Jezus nie zdawał sobie sprawy jak silnym był Jego sprawiedliwy charakter, dokąd nie spotkał się twarzą w twarz z tą ostatnią próbą. Tam został On wypróbowany i dowiódł Swej niezrównanej wierności; a charakter Jego - zawsze doskonały do rozmiaru doświadczeń - osiągnął przy łasce Bożej zupełną doskonałość.


  Tym sposobem, przez cierpienie Jezus nauczył się posłuszeństwa w wypełnianiu doskonałej woli Bożej - posłuszeństwa aż do stopnia zupełnego zaparcia samego siebie; a Bóg pozwolił na to, ponieważ taki dowód był potrzebny nie tylko dla rozwinięcia doskonałego charakteru, ale także by zamanifestować, jakim jest doskonały charakter, któryby mógł się okazać godnym onego wielkiego wywyższenia, do którego Jezus był powołany.


  Podobnie i my, chcąc być naśladowcami Baranka Bożego musimy cierpieć. Charakteru nie można wyrobić bez cierpień. Z charakterem sprawa się ma tak jak z rośliną; najpierw jest on bardzo wątłym; potrzebuje wiele słońca tj. Boskiej miłości i często zwilżania deszczem - Jego łask, a także uprawiania, przez stosowanie i porównywanie z charakterem naszego Wodza, jako podstawy wiary i wzoru posłuszeństwa. Potem, gdy tymi korzystnymi warunkami już się nieco rozwinie, jest gotowym do obcinania, czyli ćwiczeń, gotowym do znoszenia pewnych trudności. Tak więc, stopniowo, w miarę jak moc charakteru wzrasta, wszystkie stosowane próby służą tylko ku rozwinięciu większej mocy, większej piękności i zacności charakteru, aż w końcu przez doświadczenia i cierpienia staje się charakterem rozwiniętym, ustalonym, udoskonalonym. W taki sposób dowiadujemy się, iż "Wszystkie rzeczy dopomagają ku dobremu (…)tym, którzy według postanowienia Bożego powołani są". - Rzym.8:28.


  Oddany szatanowi na zatracenie ciała.


  Niejeden może zapyta: Ja widzę jak różne doświadczenia w życiu dopomagają ku dobremu nowemu Stworzeniu; lecz czy nie mogą się czasem trafić takie doświadczenia, które wyjdą na jego zło?


  Trzeba wiedzieć, iż są dwie klasy spłodzonych z Ducha Świętego a nasz tekst odnosi się tylko do jednej z tych klas. Jest także Ciało Chrystusowe wyobrażające kapłaństwo według porządku Melchizedeka, którego głową jest Jezus a Kościół, Ciałem Jego. Członkowie tej klasy posiadają gorącą miłość i zupełne poświęcanie dla Pana i Jego sprawy. Takim może się czasami przytrafić coś takiego, co jest przykre dla ciała, lecz pamiętając, że "nie są w ciele, ale w duchu" i że żadne wpływy zewnętrzne, nie mogą zaszkodzić ich prawdziwemu dobru jako nowym Stworzeniom, ani w czymkolwiek przeszkodzić by nie mieli otrzymać chwały ze swym Panem i Głową, jeżeli tylko pozostaną wiernymi. Oni weszli do przybytku świętego przez krew Jezusową, skąd nigdy nie wychodzą; tacy "mieszkają w ochronie Najwyższego", gdzie wytrwają aż do końca. Tej klasie dane jest zapewnienie, że "nie spotka cię nic złego" - we wszystkim cokolwiek ich może spotkać.


  Co się tyczy drugiej z tych dwóch klas - "wielkiej kompanii" to spotka ich pewnego rodzaju zło. Oni będą przeprowadzeni przez wielki ucisk. Złem było z ich strony, że zaniedbali częściowo Pańskiego Słowa i przywilej ów "wysokiego powołania". Ich oziębłość przyprowadziła ich do stanu, z którego muszą wyjść, poprawić się. Oni umiłowali "Ojca, Matkę, domy, rolę" lub cośkolwiek innego na tyle, że zaniedbali dotrzymać swego przymierza ofiary, więc będą uznani jako niegodni miejsca na stolicy w królestwie, lecz przejdą przez wielki ucisk - "onego dnia pomsty". To zło będzie dla nich niezbędnym, bo ono dokona zniszczenia ich ciał.


  W.T. 1911 - 58.


  Straż 1927 str. 141,142.


  R4770 do 4770


  CO ZNACZY "MOWA PLUGAWA".


  "Żadna mowa plugawa niech z ust waszych nie pochodzi; ale jeźli która jest dobra ku potrzebnemu zbudowaniu, aby była przyjemna słuchającym". - Ef.4:29.


  Mową plugawą jest rozszerzanie złych gadek, złych wiadomości, zamiast dobrych. Nasz tekst może być zastosowany do wszelkich nieprzyzwoitych lub w jakimkolwiek stopniu ujemnych mów. Nasze myśli mogą nieraz spowodować wiele kłopotów tak nam, jak i drugim ludziom, jeśli nie dosyć nad nimi czuwamy i ich w pewnych karbach nie trzymamy; nasz język może nam szkodzić znacznie więcej aniżeli nasze myśli. To, o czym rozmyślamy szkodzić może tylko nam samym, lecz gdy nasz język przyłączy się do złej sprawy, to nie tylko, że nasz umysł się kala, lecz powstaje jego zakażenie i zajątrzenie, bo język rozszerza sprawę w około. Bez względu czy dana sprawa jest prawdziwą lub fałszywą, ponieważ jest ona złą, zatem rozmawianie o niej wywiera wpływ ujemny, degraduje, nakłania nieraz do niemoralności.


  Zdaje się, że nie tylko pomiędzy ludźmi światowymi, - ale i pomiędzy poświęconymi istnieje skłonność do wypowiadania małych dowcipów, dwuznacznych słów lub takich uwag, które choć same w sobie nie koniecznie są grzeszne, lecz w skutku mogą zaszczepiać latorośle złego. Z tego właśnie powodu Apostoł napomina, aby żadna mowa plugawa z ust naszych nie wychodziła. Jeśli jakimkolwiek sposobem doszła do nas, jaka brudna lub nieprzyzwoita wiadomość, to powinniśmy pamiętać i czuwać, aby takowa od nas dalej się nie rozchodziła. Nieraz zastanawialiśmy się, czy to tylko skażony umysł ludzki używa języka na szkodę drugich, czy też złe duchy mają z tym coś do czynienia.


  Starajmy się tedy, według rady Apostoła, wyzbywać wszelkich mów plugawych a trzymać się tych, które są dobre ku zbudowaniu. Słowa "potrzebne ku zbudowaniu" zawierają w sobie myśl, że naszymi mowami mamy budować - zachęcać, kształcić, pomagać - ku dobremu a nie ku złemu.


  Bogactwa łaski bożej są obszernym tematem do rozmów.


  Nawet ci, co mówią, że miłują Pana i starają się wstępować w Jego ślady może powiedzą: "Ja nigdy nie mówię nic więcej jak tylko to, co jest prawdą; nie mam też wcale na myśli komukolwiek szkodzić, lecz jednak przy spotkaniu z przyjaciółmi muszę o czymś rozmawiać. Nie mogę z nimi rozmawiać o samej tylko religii, bo czyniąc to stałbym się dla nich za nudnym". Bez względu, z jakich pobudek przyłączamy się do złych rozmów, obmowisk itp. są one zawsze złymi i każdy plotkarz, bez względu jak ogładzonymi metodami i słowami się posługuje, wie lub wiedzieć powinien, że opowiadanie brudnych i skandalicznych spraw nie wywrze na słuchaczu żadnego dobrego wpływu i że ten nasłuchawszy się takich wieści zostanie swą skażoną naturą nakłoniony do powtórzenia tych wieści innym. Skażona natura ludzka z rozkoszą karmi się takimi rzeczami a przy tym zwodzi wielu, że rozprawiając o takich rzeczach strofują i naprawiają grzech, że omawiając i szkalując grzechy drugich oni tylko wspominają rzeczy, którymi się brzydzą. Niestety, ich rozumowanie jest wielce zwodniczym, ponieważ ignorują radę Pańską odnośnie sprawiedliwości.


  Zapewne, że pomiędzy ludem Bożym jest szerokie pole do prowadzenia rozmów na temat kosztownych łask Bożych w Panu naszym Jezusie Chrystusie, o których nam wielkie i kosztowne obietnice Słowa Bożego tak dobitnie mówią. Z pewnością, że w rzeczach tych znajduje się to, co wpływa uświęcająco nie tylko na tego, który rozmowy takiej słucha, ale i na tego, który o rzeczach takich mówi. Tego rodzaju rozmowy na ile to się tyczy nowego stworzenia, rozsiewają błogosławieństwo na wszystkie strony, dopomagają do umartwiania starej natury z wszystkimi jej namiętnościami i pożądliwościami.


  To było niezawodnie myślą apostoła Piotra, gdy przemawiał do ludu Bożego i nawoływał, aby "opowiadali cnoty tego, który ich powołał z ciemności ku dziwnej swojej światłości". Serce przepełnione duchem miłości i prawdy, Duchem Bożym z pewnością, że będzie rozmawiać z drugimi o cnotach (łaskach) Bożych raczej, aniżeli o sprawach brudnych i różnych skandalach; bo "z obfitości serca usta mówią"; "Błogosławieni czystego serca". - 1Piotr.2:9; Mat.12:34; 5:8.


  W.T. 1911 - 62.


  Straż 1927 str. 188.


  R-4780


  Rozumny wybór


  "Obierzcie sobie dziś komubyście służyli; aleć ja i dom mój będziemy służyli Panu." - Jozuego 25:12.


  Synowie Izraela przeszli rzekę Jordan; Mojżesz już był umarł, a Jozue był ich wodzem. Nie mieli naonczas żadnej szczególnej trudności; lecz Jozue myślał, że wtedy był najlepszy czas dla nich zadecydować, czy chcą pozostać wiernymi Bogu, czy też pozwolą się, ludziom zamieszkałym w Chanaan zwieść do bałwochwalstwa. Jozue zgromadził synów Izraela na jedno miejsce, wyliczył im błogosławieństwa i łaski, jakimi ich Bóg obdarzał do owej chwili, poczerń wyraził ono wspaniałe i zacne uczucie naszego tekstu.


  Podobnie my, drodzy bracia, widząc jak Bóg nas prowadził, błogosławił i podtrzymywał w przeszłości, powinniśmy podjąć zupełną i stanowczą decyzję co do dalszego naszego postępowania w życiu. Sam fakt podjęcia stanowczej decyzji jest wielkim błogosławieństwem, a także wielką pomocą w kształtowaniu charakteru. Każdego razu, gdy dochodzimy do rozumnej decyzji w jakiejkolwiek sprawie, wzmacniamy tym nasz umysł i charakter, a także przygotowujemy się lepiej do następnej próby, pod jakimkolwiek innym względem.


  Uznajemy to dobrze, iż zupełne poświęcenie, jakie czyni chrześcijanin, nie pozostawia nic, lecz potrzeba nam pewnego wskaźnika, coś takiego coby uzdolniło nasz umysł do podjęcia decyzji, a tym wskaźnikiem powinna być wola Boża, tak aby zrozumienie woli Bożej -w jakimkolwiek przedmiocie, było zadecydowaniem jej, bez żadnego wahania się. Jest też w zupełności właściwym, abyśmy ponawiali nasze poświęcenie i tym sposobem uwydatniali je przed drugimi.


  Naprzykład, gdyby to był nowy rok i uczestniczyliśmy w zebraniu świadectw, nie byłoby nic z drogi powiedzieć: "Bez względu co inni mogą czynić, ja uznaję Boga i tylko Jemu służyć będę" - nie jako nowy ślub, ale jako odświeżenie ślubu poświęcenia, jaki już raz przedtym uczyniliśmy.


  Powinniśmy znać różnicę pomiędzy robieniem przymierza każdego dnia, a każdodziennym odnawianiem naszego przymierza; pierwsze byłoby niewłaściwym, gdy zaś to ostatnie jest w zupełności właściwym. Jeżeli uczyniliśmy wyraźną umowę z Bogiem, czyli przymierze, to nie powinniśmy ani myśleć o złamaniu tego przymierza, tak jak człowiek nie łamie kontraktu wydzierżawienia lub sprzedania domu.


  Każdego dnia powinniśmy odnawiać nasze przymierze z Bogiem - odnawiać je i odświeżać w naszym umyśle, okazując w ten sposób, że nic zaszła w nas zmiana, że wciąż jeszcze jesteśmy w tej samej postawie serca. Jest w tym ta sama myśl, jaką mieliśmy czyniąc nasze poświęcenie; jesteśmy umarłymi z Chrystusem - "Nie jesteście sami swoi, aleście drogo kupieni." Jesteśmy zachęcam do robienia takiego przeglądu naszego życia i odnawiania naszego poświęcenia codziennie; do trzymania tego ustawicznie w naszym umyśle i sercu; do oddawania naszej ofiary Panu. W taki sposób jesteśmy chrzceni chrztem Jego śmierci; a chrzest ten trwa każdodziennie, tak jak to rzecz się miała z naszym Panem. On poświęcił się Bogu i poświęcenie to musiało być dokonane; i tak samo rzecz się ma z nami; nasz ślub, nasze przymierze ofiary jest aż do śmierci.


  Gdyby ludzie poświęceni Bogu, mogli być doprowadzeni do tego punktu, gdzie ich głównym zadaniem życia, troską ich modłów, byłoby dostąpienie większej miary ducha Pańskiego, ducha świętobliwości i prawdy, ducha Chrystusowego, ducha zdrowego umysłu, o jak wielkim byłoby to dla nich błogosławieństwem! Gdyby w taki sposób mocowali się z Panem aż do świtania, ich trzymanie się Go, sprowadziłoby na pewno pożądane błogosławieństwo. Pan objawia się w celu zlania Swego błogosławieństwa; lecz On powstrzymuje takowe aż nauczymy się Go lepiej oceniać i pożądać.


  W.T.4780-1911


  R4789 do 4789


  WŁAŚCIWA A NIEWŁAŚCIWA ZAZDROŚĆ.


  "Twarda jako grób (jest) zawistna miłość; węgle jej jako węgle ogniste i jako płomień gwałtowny".


  Pieśń Sal.8:6.


  Zazdrościć w czymkolwiek drugiemu jest zawsze rzeczą zła i jak to nasz tekst określa, jest okrutną "jak grób". Zazdrość jest wadą głęboko zakorzenioną między ludźmi, jest ona nieprzejednana i nienasycona. Ktoś powiedział o zazdrości takie zdanie: "Zazdrość jest w rzeczywistości pożądaniem cudzej krwi, cudzego życia - bez względu czy jest ona w taki sposób rozeznawana czy nie; w chwilach, gdy rozsądek jest słabszym niż zwykle, zazdrość jest gotową uśmiercić wszystko, co nienawidzi lub, co miłuje". Zazdrość jest albo wynikiem zrozumienia, że straciliśmy miłość i szacunek drugich lub zrozumienia, że zostaliśmy zepchnięci przez rywala czy to w sprawie względów u drugich osób czy też w popularności.


  Zazdrość wspomniana w naszym tekście jest najgorszego rodzaju okrucieństwem, bo popełnianym w imieniu miłości lub przez zawiść. Jest ona jedną z najgorszych wrogów czyhających na każdego Chrześcijanina; powinna więc być natychmiast uśmiercana jako nieprzyjaciółka Boga i człowieka, oraz każdej dobrej zasady a w miarę na ile jej obecność skaziła serce choćby tylko na moment, oczyszczenie przez ducha świątobliwości i miłości powinno być zastosowane. Nie tylko, że jest ona okrutnym potworem sama w sobie, lecz jej jadowite szpony sprawiają zawsze różne cierpienia i kłopoty innym. Umysł, który raz został poważnie zatruty zazdrością, nadciąga wszystko w obrębie swego otoczenia do swego koloru i charakteru i zupełne uleczenie takiego umysłu jest rzeczą bardzo trudną.


  "Ja Pan, Bóg twój, Bóg zawistny w miłości".


  Jednakowoż miłość, mądrość, gniew, zazdrość, są przypisywane Bogu i powinny się znajdować także i w nas. Czytamy: "Bom Ja Pan Bóg twój, Bóg zawistny w miłości" (2Moj.20:5). Gdyby człowiek posiadał nienawiść i zazdrość tylko względem takich samych rzeczy, w jakich posiada Bóg to byłoby bardzo dobrze. My, tak jak to czyni Bóg, powinniśmy nienawidzić grzechu, ale nie grzesznika. Boska zazdrość jest słuszną i niechybnie sprowadza na grzesznika sprawiedliwą karę. Bóg mówi nam, że jeżeli byśmy chcieli mieć innych bogów to musimy się liczyć z Jego zazdrością; lecz niewłaściwość zazdrości jest wtenczas, gdy takowa wiedzie do gorzkości i różnej niegodziwości, jakim upadły umysł ludzki ulega i do jakich jest skłonny. Gdy Bóg ogłasza Siebie Bogiem zazdrosnym, to daje nam przez to do zrozumienia, że wszystkie nasze uczucia, oraz cała nasza wierność i ufność do Niego należą. Bóg żąda, abyśmy znajdowali się w pełnej zgodzie z Jego wolą, aby ona kontrolowała wszystkimi sprawami naszego życia.


  Nie należy nam przez to rozumieć, aby Wszechmocny był samolubnym, przeciwnie, pod kierownictwem Jego Opatrzności poddanie się pod Jego wolę sprowadza najwięcej szczęścia Jego stworzeniom, oraz najwięcej powodzenia w różnych obowiązkach i sprawach obecnego życia a także najlepiej ich przysposabia do onych błogosławieństw, które Bóg przygotował i obiecał tym, którzy Go miłują.


  "Zazdrosny jestem ku wam, zazdrością Bożą".


  Apostoł Paweł pisał: "Albowiem gorliwym (zazdrosnym) jestem ku wam, gorliwością (zazdrością) Bożą" (2Kor.11:2). Nie możemy przez to rozumieć, aby on był pełen niskiej zazdrości, ale raczej, że on był zazdrosnym o dobro Koryntian; on także gorliwie (zazdrośnie) baczył na wszystko, co było słusznym, doglądając, aby oni byli z tymi rzeczami w zgodzie. Jego zazdrość była zatem troskliwą pieczołowitością, pilnym czuwaniem, zazdrością właściwą ku jak najlepszemu dobru chwalebnej prawdy Bożej. Taką zazdrość powinni mieć wszyscy członkowie Kościoła. Jeśli spostrzegamy stan, do jakiego Apostoł się tam odnosi, tj. odpadanie od "prostoty onej, która jest w Chrystusie", to powinniśmy odczuwać, że sprawa ma się źle i powinniśmy uczynić wszystko, co jest w naszej mocy i co jest logiczne, aby dane zło naprawić. Jeśli więc widzimy, w jakim członku Kościoła coś takiego, co przynosiłoby ujmę sprawie Pańskiej, to słusznym by było starać się takiego naprawić, bo inaczej mogłaby nastąpić szkoda.


  Jeśli posiadamy takiego rodzaju gorliwość, czyli zazdrość w sprawie Pańskiej, to będzie ona odmienną od zazdrości w swych własnych korzyściach. Bardzo mało jest takich, którzy by byli za bardzo zazdrosnymi (gorliwymi) w sprawie Pańskiej; jednakowoż byłoby dobrze analizować odpowiednio wszystkie nasze słowa, czyny itd. podejmowane nawet w tej sprawie i podczas gdy staramy się być nader gorliwymi, czyli zazdrosnymi w sprawie Pańskiej, powinniśmy też być zupełnie pewni, czy dana rzecz nie jest czasem sprawą prywatną i czy czasem nie wtrącamy się w cudzą sprawę. Powinniśmy też rozważyć, czy dana sprawa powinna być załatwiona przez starszych czy też należałoby się nam udać z nią do braci starszych. Wszyscy powinniśmy mieć znaczną miarę zazdrości dla sprawy i pracy Pańskiej, lecz bądźmy ostrożnymi, aby to nie była ta gorzka zazdrość, o której mówi nasz tekst; innymi słowy, powinniśmy być zupełnie pewni, że nasza zazdrość nie jest zazdroszczeniem drugim, lecz zazdrością, gorliwością o drugich, o ich jak najlepsze dobro.


  W.T. 1911 - 93.


  Straż 1928 str. 29.


  R-4802


  Uważajcie na Pana


  "Uważajcie jaki jest Ten, który podejmował takowe od grzeszników przeciwko Sobie sprzeciwianie, abyście osłabiwszy w umysłach waszych, nie ustawali." - Żyd. 12:3.


  Uważać na Pana znaczy zauważyć, rozmyślać i nie zapominać o tych różnych doświadczeniach i przeciwnościach, jakie nasz Pan musiał znosić od grzeszników. W naszych własnych doświadczeniach z grzesznikami, znosiliśmy jako naśladowcy Pana, różne przeciwności ze strony grzechu i grzeszników, lecz nie sprzeciwiliśmy się jeszcze aż do krwi. Nie przechodziliśmy jeszcze tak bolesnych doświadczeń, jakie Pan przechodził. Gdy pamiętamy, że gdy my jesteśmy biednym i upadłym stworzeniem, na podobieństwo naszych bliźnich, to On był "świętym, niewinnym, niepokalanym," wtedy jest dobrze zauważyć, że On znosił cierpliwie te różne sprzeciwy grzeszników. Gdy ciężkie doświadczenia spadły na Niego, On nie uważał, że pochodziły one tylko od osób, które je powodowały, ale jako dozwolone i znajdujące się pod nadzorem Ojca. Jeżeli tedy Ojciec dozwalał, aby takie doświadczenia przychodziły na Niego, to On okaże Swoją wierność przez znoszenie ich cierpliwie. To też powiedział: "Izali nie mam pić kielicha tego, który mi Ojciec nalewa?" - Jan 18:11.


  Podobnie rzecz się ma z nami, duchowymi Izraelitami: "Doświadcza was Pan, Bóg nasz." (5 Moj. 13:3.) W proporcji jak na nasze doświadczenia możemy zając punkt Pańskiego zapatrywania, możemy być spokojni. Jeżeli Ojciec dozwala na trudne doświadczenia dla wypróbowania nas lub innych, choćby w sposób trudny nam do zrozumienia, mamy radować się, aby wola Jego była czyniona. Poeta wyraził tę myśl słowami:


  "W rękach Twoich są czasy moje,

  I chcę aby tam zawsze były."


  Jeżeli wiernie wytrwamy aż do końca, dostąpimy nagrody. Gdy udowodnimy naszą wierność i zachowamy wiarę, że Bóg ma opiekę nad naszymi sprawami i że żadna dobra rzecz nie będzie powstrzymana od tych, którzy chodzą sprawiedliwie, to w słusznym czasie usłyszymy: "Dobrze sługo dobry i wierny."


  Wiemy, że nasz Pan ponosił sprzeciwiania fizyczne; lecz nasze polskie słowo "sprzeciwianie," tłumaczone właściwie według oryginału, znaczyłoby słowne sprzeciwianie się słowom Pana. Zastanawiając się nad sprawą Pana, widzimy, że ludzie sprzeciwiali się Jemu nie tyle fizycznie, ile jego słowom, Jego naukom. Pozostawionym było kapłanom, najwyższej radzie i żołnierzom, aby zadać Panu fizyczny gwałt i śmierć; a On mógł był sprzeciwić się im gdyby chciał.


  "Gdy mu złorzeczono, nie odzłorzeczył"


  Apostół zdaje się więc mówić o sprzeciwianiach Pańskim słowom. Myśl ta jest też wyrażona przez Św. Piotra, gdy mówi: "Któremu gdy złorzeczono, nie odzłorzeczył." (l Piotra 2:23.) Gdy zastanawiamy się nad trzy i pół letnią publiczną misją Chrystusa Pana, znajdujemy, że nauki Jego były zaprzeczane i że był On oczerniany. Żydzi mówili, że miał diabelstwo; że cudów dokonuje przez księcia diabelskiego; że był bluźniercą itp. Te sprzeciwiania i potwarze mogły były pobudzić Jezusa do wypowiedzenia niektórych zupełnie słusznych i prawdziwych oświadczeń o nich. On mógłby dać im tyle ile otrzymał od nich, lub nawet więcej. Mógłby im powiedzieć, że szatan działał w nich itd. Jego doskonała władza języka uzdolniła Go do więcej aniżeli sprostania z nimi. Gdy oni próbowali usidlić Go, On usidlił ich i to ich własnymi słowami; lecz nigdy nie złorzeczył. On nigdy nie oddawał złem za złe, ani łajaniem za łajanie; i Apostół wykazuje, że takim jest właściwy sposób postępowania.


  Gdy jednak w codziennych sprawach życia, ludzie mówią różne złe rzeczy o nas, obmawiają i oczerniają nas, to dla upadłego ciała zdaje się być rzeczą naturalną, aby mówić coś złego w odpłacie. Tak więc rzeczy te stają się dla nas próbą. Gdy ulegamy takiemu duchowi, to idziemy drogą onego nieprzyjaciela, a nie drogą Pańską.


  "Uważajcie na Tego, który podejmował takie sprzeciwiania od grzeszników, abyście osłabiwszy w umysłach waszych nie ustawali," gdy zostaniecie zaatakowani przez onego nieprzyjaciela - bez względu kto będzie jego narzędziem i jakie będą pociski. On nie zdoła nam zaszkodzić, raczej zwiększy naszą reputację w oczach Pańskich, o ile zniesiemy te ataki wiernie; i on nie może wyrządzić nam zewnętrznej szkody takiej, którejby Bóg nie opanował i obrócił ku dobru Swej sprawy - chociaż te dobro może niekiedy oznaczać przesianie "plew i kąkolu od pszenicy."


  Obmowy, łajania i potwarze są surowo zabronione ludowi Bożemu, jako zupełnie przeciwne jego duchowi miłości, choćby nawet owe złe rzeczy były prawdziwe. Jako środek zapobiegawczy jakimkolwiek złym mowom, Pismo Święte wysuwa jedyny i umiejętny sposób załatwiania nieporozumień, a sposób ten znajduje się w Ewangelii według Św. Mateusza 18:15-17.


  Mieniący się być chrześcijanami są niekiedy największymi obmówcami


  Wielu nawet pomiędzy zaawansowanymi chrześcijanami, zdaje się być w zupełnej nieświadomości o Boskiej regule, stąd mieniący się być chrześcijanami, są często największymi obmówcami i potwarcami. Jednym z specjalnych i wyraźnych przykazań naszego Pana w łączności z tą sprawą jest: "Wy jesteście przyjaciółmi Moimi, jeżeli czynicie cokolwiek wam rozkazałem," a ustawiczne gwałcenie tej Pańskiej reguły, Pańskiego przykazania, dowodzi że wielu nie uczyniło żadnego postępu w przyjaźni z Panem - w Jego uczniostwie.


  Zastanówmy się uważnie nad tą regułą, zastosowanie się do której zapobiegłoby plotkom, obmowom i oszczerstwom. Zauważmy Pismo przytoczone, Mat. 18:l5-17. Pierwsza dorada tam wskazana, osobista konferencja pomiędzy powaśnionymi, nasuwa myśl o szczerości i otwartości tego, który myśli, że został poszkodowany. Wskazuje także, iż on nie myśli źle o oskarżonym. Spotykają się jako "bracia," każdy w tej myśli, że jego sprawa jest słuszną, aby o danej sprawie pomówić; czyby czasem obaj nie mogli dojść do jednego i tego samego poglądu. Jeźli się zgodzą, wszystko jest dobrze; sprawa załagodzona; pokój zaprowadzony; groźba zerwania przyjaźni została odwrócona i nikt nie potrzebuje o tym nic wiedzieć. W znacznej większości wypadków, szczera, otwarta dyskusja pomiędzy powaśnionymi, zaprowadziłaby zgodę; lecz obie strony muszą być jednakowo szczere, otwarte i rządzone duchem Pańskim.


  W taki to sposób Pan starał się ochronić Swoich prawdziwych uczni od zwodniczego grzechu obmowy, który zwykle prowadzi do innych gorszych uczynków ciała i diabła, powstrzymując wzrost w prawdzie i jej ducha miłości. Zauważmy również, że ci co słuchają obmówców i przez to zachęcają w tym złym postępowaniu, są uczestnikami ich złych czynów, winnymi wspólnikami w gwałceniu Pańskich przykazań. Ci co są prawdziwie ludem Bożym, nie powinni dawać posłuchu obmówcom, i tym co chcą to czynić powinni wskazać na Słowo Boże i na metodę tam wyłożoną. Czyż jesteśmy mądrzejszymi aniżeli Bóg? Doświadczenie uczy nas, że nie możemy spolegać na własnym sądzie i że znajdujemy się na gruncie bezpiecznym tylko wtedy, gdy ściśle stosujemy się do głosu naszego Pasterza.


  Obmówcy i potwarcy nie powinni być słuchani


  Jeżeli jaki brat lub siostra przychodzi do ciebie ze złą wieścią o drugich, powstrzymaj go (lub ją) natychmiast, grzecznie lecz stanowczo. Nie spółkujcie (nie miejcie nic wspólnego) z uczynkami niepożytecznymi ciemności, ale je raczej strofujcie. (Ef. 5:11.) Nie miejcie żadnego działu w tym gwałceniu Pańskich przykazań, z czego powstaje wiele złego w kościele. Jeżeli dany brat lub siostra są tylko "niemowlątkami" w rzeczach duchowych, zwróć ich uwagę na Pańską regułę w tym przedmiocie. (Mat. 18:15. l Tym. 5:19.) Jeżeli rozmowa nie jest kierowana do ciebie, lecz prowadzoną jest w twej obecności, okaz natychmiast twój sprzeciw i wyjdź.


  Jeżeli po zwróceniu mu uwagi na Pańskie przykazanie w tym przedmiocie, obmówca trwa nadal w wypowiadaniu złych rzeczy, złych domysłów i oszczerstw, zgrom go ostrzej, takimi, mniej więcej słowami: "Ja nie mogę i nie chcę cię słuchać, bo gdybym cię słuchał, byłbym podobnym tobie przestępcą Pańskiego przykazania. A choćbym wysłuchał twoją historię, nie mógłbym ci wierzyć; albowiem chrześcijanin, który nie poważa słów Pańskich i Jego rady na załatwienie nieporozumień, okazuje tak mało ducha Pańskiego, że słowom jego nie można wierzyć. Kto przekręca i uchyla się od słów Pana, ten będzie również przekręcał i w złym świetle przedstawiał słowa i czyny współuczni." Po takim zgromieniu odsuń się od mego i nie miej z nim społeczności, aż wyzna swój błąd i przyrzeknie naprawę. Jeżeli w jakimkolwiek stopniu wysłuchasz takich mów, przychwalisz je, lub wyrazisz swoje współczucie takiemu obmówcy i potwarcy, to stajesz się wspólnikiem grzechu i wszelkich ich następstw; a gdy "korzeń gorzkości" z tego wyrośnie, ty będziesz prawdopodobnie jednym z tych, którzy zostaną przezeń "pokalani." - Żyd. 12:15.


  Bądź czystym; zachowaj sumienie bez obrażenia przed Bogiem i ludźmi. Rozpocznij od serca; nie pielęgnuj myśli, które w jakimkolwiek znaczeniu są nieczyste. Aby upewnić się w tym, wystawiaj sobie często wzór Chrystusa Jezusa. Jeżeli zło napada cię, czy to z zewnętrz, czy wewnątrz, wznoś swoje serce w modlitwie do Tego, którego łaska jest ci obiecana w każdym czasie potrzeby. Ustawicznie miej przed sobą modlitwę Psalmisty: "Niechże będą przyjemne słowa ust moich i rozmyślanie serca mego przed obliczem Twoim, Panie, Skało moja i Odkupicielu mój." - Ps. 19:15.


  Uczmy się oceniać zasady Boskiego prawa


  Starając stosować się do różnych poszczególnych przykazań Pisma Św., uczmy się zrozumiewać i dochodzić do społeczności z zasadami, na jakich opiera się Boskie prawo. To uzdolni nas do rozsądzania i rozeznawania dobrych i złych stron, nawet takich słów, myśli i czynów, o których może niema specjalnej wzmianki w Słowie Bożym. Zaiste, w miarę jak dochodzimy do zrozumienia i harmonii z zasadami Boskiego prawa, w takiej też mierze napełniani bywamy duchem Słowa Bożego. Zauważmy świadectwo Psalmisty w tym względzie: "O, jakom się rozmiłował zakonu Twego! Tak że każdego dnia jest rozmyślaniem mojem. Nad nieprzyjaciół moich mędrszym mię czynisz przykazaniem Twoim; bo je mam ustawicznie przed sobą. Nad wszystkich nauczycieli moich stałem się rozumniejszym; bo świadectwa Twoje są rozmyślaniem moim. Nad starców jestem roztropniejszy, bo przykazań Twoich przestrzegam. Od wszelkiej złej drogi zawściągam nogi swoje, abym strzegł Słowa Twego. Od sądów Twoich nie odstępuję przeto, że ich Ty mnie uczysz. O, jak są słodkie Słowa Twoje podniebieniu memu. Nad miód są słodsze ustom moim. Z przykazań Twoich nabyłem rozumu; przeto mam w nienawiści wszelką ścieżkę obłędliwą. Słowo Twoje jest pochodnią nogom moim, a światłością ścieżce mojej." - Ps. 119:97-105.


  Brzydź się usposobieniem walki i wynajdywania wad, jako przeciwnemu duchowi, czyli usposobieniu Chrystusowemu - przeciwnemu miłości. Pewna miara wojowniczej odwagi jest wymagana do przezwyciężania ciała, świata i diabła, jak i różnych ich sideł. To usposobienie wojowniczości może stać się wartościową pomocą dla nas samych, jak i dla sprawy Pańskiej, gdy będzie właściwie i mądrze kierowane przeciwko grzechowi, najprzód w nas samych, a następnie w drugich; oraz gdy będzie odpowiednio używane dla Pana i Jego ludu, a przeciwko szatanowi i wszelkich mocy ciemności i przesądów. Takie coś, nazwane jest w Piśmie Świętym, bojowaniem dobrego boju; i my wszyscy powinniśmy być walecznymi żołnierzami w boju o sprawiedliwość i prawdę, z zamiłowaniem broniąc czci naszego Wodza i wolności Jego ludu.


  Władze ciemności czynią wojowniczość główną cnotą


  Jednakowoż takie dobre używanie wojowniczości nie podoba się księciu ciemności, który stara się spaczyć to czego wprost nie może użyć. To też w niektórych, on stara się uczynić wojowniczość główną cnotą. Pobudza ich aby zwalczali wszystko i wszystkich; braci, więcej aniżeli władze ciemności; ludzi w nominalnych kościołach, więcej aniżeli błędy i nieświadomość, które zaciemniają ludzi i czynią ich zacofanymi. Zaiste, szatan chce abyśmy "walczyli przeciwko Bogu."


  Miejmy się więc na baczności w tym punkcie. Rozsądzajmy przedewszystkim samych siebie, abyśmy nie rzucali kamieni obrażenia przed drugich. Zwalczmy w naszych własnych sercach tego niedobrego ducha, który robi góry z drobnostek i pobudza nas do sporów i walk o rzeczy błahe. "Kto panuje sercu swemu, lepszy jest aniżeli ten co dobył miasta." (Przyp. 16:32.) Czuwajmy aby nasze bronienie prawdy nie było z pobudek samochwały, ale z miłości do prawdy, z miłości do Pana i Jego ludu, czyli z miłości do braci. Jeżeli miłość jest główną podnietą, czyli pobudką, to ona okaże się w miłującym, łagodnym, cierpliwym i pokornym postępowaniu wobec współbraci. "Dobrotliwymi bądźmy wobec wszystkich." Niechaj "miecz ducha, którym jest Słowo Boże," ostry i potężny, dokonuje wszelkiego cięcia, o ile ono jest gdzie potrzebne.


  Chrońmy się wszelkich myśli, uczuć i stanu serc, któreby wprost lub pośrednio, miały łączność z zazdrością, złością, nienawiścią i sporem. Nie daj im miejsca w twoim sercu ani na chwilę; albowiem one na pewno wyrządzą wielką szkodę tobie, oprócz szkodzenia drugim. Zachowaj swoje serce, swoją wolę, swoje intencje i pragnienia w miłości ku Bogu i ku współbliźnim - najgorętszą miłość do Boga, a proporcjonalnie także do tych, którzy mają Jego ducha i postępują Jego drogami.


  Nie spolegaj na samym tylko sumieniu


  Gdyby sumienie było dostatecznym przewodnikiem, to nie potrzebowałbyś Pisma Świętego. Większość ludzi mają sumienie takie jakby go wcale nie mieli; albowiem są ślepymi na zasady i prawa, jakie Bóg dał do kierowania sumieniem; a jeszcze gorszymi od takich są ci, o których mówi l Tym. 4:2. Stąd ta konieczność uważnego baczenia na Słowo Boże i postępowania ostrożnie, według jego światła.


  Nie mamy słabnąć w umysłach naszych, ani zniechęcać się, że ponieważ tak dużo było lub jest mówionym przeciwko nam, więc musimy zaniechać naszego biegu. Przeciwnie, powinniśmy czuć tę pewność na podobieństwo naszego Pana, że nic nie może nam się stać, Łez wiedzy naszego Ojca, który wszystkie rzeczy sprawuje ku naszemu dobru. Takie właśnie zrozumienie i postępowanie przygotowało naszego Pana do Jego wywyższenia. Podobnie i z nami: jeżeli w odpowiednim ciuchu przyjmiemy te różne doświadczenia i na ile możliwe zastosujemy się do przykazań nam wystawionych, to nawet złorzeczenia, oszczerstwa i różne sprzeciwy niesłuszne, przyniosą nam błogosławieństwa, tak jak przyniosły Panu.


  Wielu jednak jest takich, którzy słabną i narażają się na niebezpieczeństwo utraty nagrody, ponieważ nie uważają jak wiele sprzęciwiań Pan musiał znosić i jak cierpliwie je znosił. Gdyby tacy zastanowili się, że Pan, jako doskonały, cierpiał pod każdym względem niesłusznie dla sprawiedliwości, a następnie zauważyli swoje niedoskonałe postępowanie, to niezawodnie, nie słabnęliby w czynieniu dobrze, ale ucząc się lepiej bojować i znosić trudności, "jako dobrzy żołnierze Jezusa Chrystusa," bojowaliby nadal on "dobry bój wiary."


  "Albowiem nie mamy Najwyższego Kapłana, któryby nie mógł z nami cierpieć krewkości naszych, lecz skuszonego we wszystkim na podobieństwo nas (kościoła), oprócz grzechu." - Żyd. 4:15.


  W.T.4802-1911


  R4804 do 4805


  NIE GRZESZ JĘZYKIEM SWOIM.


  "Będę strzegł dróg moich, abym nie zgrzeszył językiem swym; włożę munsztuk w usta moje, póki niepobożny będzie przedemną". - Ps.39:2.


  Nasz ogólny sposób myślenia ma wiele do czynienia z naszym językiem, z naszą mową. Ktokolwiek posiada należytą kontrolę nad swoim sercem, ten będzie mógł należycie rządzić i całym sobą. Jeśli drogi nasze podobają się Panu, jeśli są one drogami sprawiedliwości to, z obfitości serc naszych wychodzić będą słowa przyjemne słuchającym; gdy zaś drogi nasze, czyli sposób naszego życia jest dobrym, to i dobrymi będą nasze rozmowy. Ludzie, na ogół miłują samych siebie i unikają mówienia czegokolwiek ujemnego o sobie. Lecz człowiek, co nienawidzi bliźniego swego, wcale mu nie trudno mówić o nim źle.


  Chociaż język jest członkiem najbardziej użytecznym, to jednak koniecznie potrzeba kłaść na niego munsztuk, to jest, że w wielu razach, potrzeba nad nim trzymać silną kontrolę. Językiem możemy chwalić naszego Boga lub też możemy bluźnić. Znajdując się w towarzystwie ludzi niezbożnych potrzeba nam o tyle więcej czuwać aniżeli wobec sprawiedliwych, ponieważ u pierwszych skłonności i myśli chylą się ku złemu. Dlatego będąc w otoczeniu niezbożnych, stykamy się ze skażonymi wpływami. W wypadkach takich, trudno przychodzi niektórym dobrym ludziom, okiełznać swój język; lecz lepiej jest uczynić to, aniżeli mówić z bezbożnymi nawet o dobrych rzeczach, o jakich swobodnie rozmawiamy ze sprawiedliwymi. Radą Pana Jezusa jest: "Nie miećcie pereł waszych przed świnie by - obróciwszy się nie rozszarpały was" (Mat.7:6).


  Oprócz ludzi złych, światowych, jest jeszcze inna klasa nazwana w Piśmie Świętym, niepobożni, mianowicie ludzie, którzy posiadają znajomość Boga, lecz zajęli stanowisko przeciwne Bogu. Judasz był jednym z tej klasy. Podobnie i teraz jest wielu o usposobieniu zdradliwym. Nikt nie zdaje odznaczać się tak zimnym cynizmem, jaki ujawnia ten, co już raz był uczestnikiem Ducha Świętego a później odwrócił się od Tego, który jest: "Droga, Prawda i Żywot". Taki jest bardziej bezbożnym od innych, ponieważ ma więcej rozeznawczy umysł. Chociaż staramy się być jak najbardziej ostrożnymi w naszej mowie, to taki człowiek zawsze dopatrzy się w niej czegoś, czegośmy wcale nie powiedzieli, ani o tym myśleli.


  Ostrzeżenia Pisma Świętego nie są jedynie skierowane przeciw samemu językowi, ale przeciwko wpływom, jakie nasz język wywiera na drugich. Każdy zgodzi się, że język wywiera o wiele większy wpływ, bądź dobry bądź zły, aniżeli jakikolwiek inny członek ciała.


  Język bywa często przyczyną złego w gronie ludu Bożego.


  Jak wędzidło kontroluje siłę konia a ster choć mały jednak i największym okrętem kieruje, tak i język lub pióro, jako pomocnik pierwszego, mogą wywierać wpływ dobry lub zły na wielką liczbę ludzi. Jak ważnym więc jest język! Wiele razy daje się zauważyć, że język jest więcej czynny jako narzędzie złego, aniżeli dobrego; burzy on budowę wiary zamiast ją wzmacniać; sieje nasienie niezgody i niezadowolenia, zamiast sprawiedliwości i pokoju! Podczas gdy jest to prawdą szczególnie między ludźmi światowymi, dzieje się to i między ludem Bożym; każdy powinien pamiętać, że jest do pewnego stopnia nauczycielem i że każdego dnia językiem swoim może służyć sprawie prawdy, sprawiedliwości i pokoju, albo w równej mierze przynosić szkodę.


  W zepsutym świecie, język jest, jako nigdy niegasnące zarzewie rozniecające "ogień" złości, nienawiści, zazdrości, zwad, wszelkich niegodziwości i namiętności upadłej natury. Nie dziw więc, że Apostoł oświadcza, iż figuralnie, język jest zapalony od ognia gehenny - wtórej śmierci. Żar języka przyprowadza do zguby nie tylko swojego właściciela, lecz i wielu innych.


  Jako istoty niedoskonałe, nie zawsze możemy ustrzec naszych słów i czynów. Pomimo naszych najlepszych wysiłków nieraz błądzimy tak w słowie jak i w uczynku, dlatego powinniśmy dokładać wszelkiej pilności, aby zdobyć nad swoimi słowami i nad całym życiem jak najdoskonalszą kontrolę; boć wiemy, że z każdego niepożytecznego słowa musimy zdać rachunek w naszym obecnym dniu sądu.


  Powinniśmy zdawać rachunek codziennie.


  Jeżeli codziennie badamy nasze życie a co jest obowiązkiem każdego Chrześcijanina i zauważymy, że zgrzeszyliśmy w jakikolwiek sposób językiem swoim, powinniśmy pamiętać, że "jeźliby kto zgrzeszył, mamy Orędownika u Ojca, Jezusa Chrystusa sprawiedliwego" (1Jan 2:1); i że w imieniu tegoż Orędownika możemy się zbliżyć do tronu łaski. Tam możemy przedłożyć Ojcu Niebieskiemu naszą sprawę przyznając się do grzechu; nasz szczery żal za niepowodzenie w służeniu Bogu i Jego sprawie życiem świątobliwym lub rozmową, prosząc Go, aby winy nasze raczył darować przez zasługi Chrystusa, przyznając z pokorą, że tylko w drogiej Jego krwi spoczywa cała nasza nadzieja i ufność.


  Tym sposobem powinniśmy zdawać rachunek z każdego bezpożytecznego uczynku i słowa, wyrażając słowa pokuty, a będąc wzmocnieni wiarą w przypisaną zasługę Chrystusową, możemy być w ten sposób oczyszczeni od naszego przestępstwa. W przeciwnym razie te próżne i bezpożyteczne słowa, będą świadczyć przeciwko nam, potępią nas i przyjdzie się ponosić skutki z tego wynikające. Pierwszym tego złym skutkiem będzie własna szkoda, bo każda zła myśl a tym więcej złe słowa, zatwardza nasz charakter i skłania go ku niesprawiedliwości. Drugim ujemnym skutkiem jest, że złym przykładem pobudzamy drugich do złego. "Odpowiedź łagodna uśmierza gniew; ale słowa przykre wzruszają popędliwość" (Przyp.Sal.15:1). Tak więc, z powodu niemądrych lub przykrych słów, możemy sprowadzić na siebie trudności, które nie są niczym innym jak tylko środkami sprawiedliwości, mszczącej się na nas, uczącej nas samokontroli i wyrozumiałości dla uczuć i opinii drugich ludzi.


  Trafia się często, że Bóg (lub też szatan) winiony bywa za zsyłanie naszych doświadczeń, które w rzeczy samej, są tylko naturalnym wynikiem naszych własnych błędów. Ci, co nie umieją dopatrzyć się w sobie przyczyny takich doświadczeń, na próżno modlą się, aby Bóg cudownym sposobem odjął od nich to, co oni sami powinni uczynić i pozbyć się przez posłuszeństwo Słowu Bożemu i energiczną samokontrolę. "Bo gdybyśmy się sami rozsądzali (i naprawiali), nie bylibyśmy sądzeni. Lecz gdy sądzeni bywamy, od Pana bywamy ćwiczeni (w wielu razach przez doświadczenia wynikłe z naszych omyłek), abyśmy z światem nie byli potępieni". - 1Kor.11:31,32.


  Skłonnością upadłej natury jest winić drugich raczej aniżeli siebie.


  Uznając nawet zasadę, że trudności nie są powodowane wprost przez Boga lub przez diabła ("Bo każdy bywa kuszony [doświadczany], gdy od swoich własnych pożądliwości bywa pociągniony". - Jak.1:14); to jednak naturalną skłonnością człowieka jest zawsze winić kogoś innego i myśleć, że jego brak cierpliwości, jego szorstkie słowa i czyny są winą kogoś innego a nie jego. Jak wielu zwodzi siebie samych i schlebia sobie, myśląc: "Gdyby każdy był tak rozumnego i dobrego usposobienia jak ja, to nasza rodzina, nasz Zbór i nasza społeczność byłyby istnym rajem na ziemi! Drodzy w Panu! Starajmy się badać dobrze samych siebie, bądźmy pokornymi, bo inaczej duch wyniosłości i samolubstwa, jaki stara się opanować nasze serce może doprowadzić nas do zguby.


  "Albowiem jeżeli miłujecie tych, którzy was miłują, jakąż łaskę (w oczach Bożych) macie? albowiem i grzesznicy toż właśnie czynią" (jakaż więc w tym zasługa?) (Łuk.6:32,33). Tylko wtenczas, gdy "ponosimy frasunki cierpiąc bezwinnie", cierpienia nasze są przyjemne Bogu, jako ofiara wdzięcznej wonności. "Bo cóż jest za chwała, jeźlibyście grzesząc cierpliwie znosili, by was i pięściami bito? Ale jeźli dobrze czyniąc i cierpiąc znosicie, to jest łaska u Boga; albowiem na to też powołani jesteście" (1Piotr.2:19,20). Umiłowani, baczmy pilnie na to, aby nasze cierpienia były tylko dla sprawiedliwości, a nie obwiniajmy Boga ani naszych bliźnich, za przykrości wynikłe z naszych odziedziczonych lub rozwiniętych w nas wad.


  Jeżeli jesteśmy prawdziwie ludem Pańskim, to znajdujemy się teraz na sądzie, a oceniając fakt ten coraz wyraźniej, "jakimiż mamy być w świętych obcowaniach i pobożnościach?" (2Piotr.3:11). Pobożność nie zawiera w sobie żadnych szkodliwych plotek, ani żadnych brudnych rozmów, ani niewiernych i buntowniczych słów. Pamiętajmy więc by uregulować nasz rachunek z Panem codziennie; by się upewnić, że każde puste słowo zostało odpokutowane, a tym samym zostało przebaczone, aby nie mogło świadczyć przeciwko nam. "Tylko się tak sprawujcie (w mowie i w codziennym życiu) jako przystoi Ewangelii Chrystusowej". - Filip.1:27.


  Czyste myśli tworzą czyste słowa.


  "Cokolwiek jest prawdziwego, cokolwiek poczci-


  wego, cokolwiek sprawiedliwego, cokolwiek czystego, cokolwiek przyjemnego, cokolwiek chwalebnego, jeźli która cnota i jeźli która chwała, o tym przemyślajcie" (Filip.4:8). A to czyniąc będziemy zdolni z dobrego skarbca serca naszego wypowiadać słowa prawdy i uczciwości; oraz będziemy zdolni chwalić naszego Boga świątobliwym życiem i takimiż rozmowami. "Obcowanie wasze mając poczciwe między poganami, aby zamiast tego, w czym was pomawiają jako złoczyńców, dobrym, się uczynkom waszym przypatrując chwalili Boga w dzień nawiedzenia". - 1Piotr.2:12.


  Gdy uregulujemy codziennie nasz rachunek z Bogiem prosząc przy tym o Jego pomoc na lepsze zwycięstwo w dniu następnym, w takim razie ostoimy się na sądzie i zostaniemy uznani od Boga, przez Chrystusa, mając świadectwo Ducha Świętego, że jesteśmy Mu przyjemnymi. Tak więc, drodzy bracia "strzeżmy dróg naszych, aby nie grzeszyć językiem swym" (Ps.39:2). Nic nie wywiera tak potężnego wpływu jak język. Wpływ dobrego słowa lub myśli może rozszerzyć się bardzo szeroko, lecz tak samo szeroko rozchodzi się wpływ złych myśli i słów.


  W.T. 1911 - 126.


  Straż 1928 str. 23 - 25.
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  TRZYMANIE CIAŁA POD KONTROLĄ DUCHA


  “Ja tedy tak bieżę, nie jako na pewne; tak szermuję, nie jako na wiatr bijąc” - 1 Kor. 9:26.


  Apostoł Paweł miał dobrą znajomość nagrody, o jaką się ubiegał. On nie był w niepewności co do tego; nie było u niego kwestią, że to może być jedna rzecz lub druga. Św. Paweł wiedział, że “wysokim powołaniem w Chrystusie Jezusie” jest, iż możemy stać się dziedzicami z Panem, że jeżeli z Nim cierpimy, będziemy też z Nim uwielbieni. Apostoł nie był też w niepewności co do reguł i warunków tego ubiegania się o nagrodę. Wiedział, że bieg ten jest aż do śmierci; i że gdyby on chciał zachować swe życie, straciłby je. Nie był on też w niepewności co do swej determinacji. Wiedział na pewno, że wstąpił do tego biegu. On nie był z tych, co tylko mówią: “Ja zamierzam to uczynić kiedyś” lecz zawarł z Bogiem przymierze przy ofierze aż do śmierci.


  Nie był on również niepewnym co do swej sposobności zdobycia wystawionej nagrody. Wiedział, że od niego zależało chcenie i czynienie wszystkiego w harmonii z Bogiem i z Jego upodobaniem. Wiedział, że w biegu tym nie było od niego wymaganym nic niemożebnego; że do warunków włączona też była “łaska ku pomocy, w każdym czasie potrzeby” i że ta łaska i pomoc przychodziły od Boga. Stąd to wyrażenie Apostoła, że dla ubiegających się w tych zawodach, nie było niepewności, od początku aż do końca.


  Podobnie rzecz się może mieć z wszystkimi będącymi pod przewodnictwem Wielkiego Odkupiciela. Każdy z nas może uczynić swoje powołanie i wybranie pewnym: “...to czyniąc, nigdy się nie potkniecie. Tak bowiem hojnie wam dane będzie wejście do wiecznego królestwa Pana naszego i Zbawiciela Jezusa Chrystusa” - 2 Piotra 1:10-11.


  “KARZĘ CIAŁO MOJE I W NIEWOLĘ PODBIJAM”


  Apostoł mówi nam, że on karał swoje ciało i w niewolę podbijał, aby nie był odrzuconym (1 Kor. 9:27). Myślą tego jest, że on używał pewnych środków nakłaniających ciało do posłuszeństwa i poddaństwa duchowi.


  Ciało to pierwotnie należało do cielesnego człowieka, do cielesnej woli. Gdy stara wola ustąpiła miejsce nowej, to nowa wola stała się właścicielem ciała. Stare ciało nie może zadawalająco służyć nowej woli, ponieważ wola ta jest doskonałą, a ciało jest niedoskonałe. Gdy więc ten nowy umysł, umysł Boży i Chrystusowy, zajmie w swoje posiadanie to śmiertelne ciało, ma on pewne z nim trudności. Nowy umysł nie pasuje do tego ciała, ani ciało pasuje do tego umysłu. Zadaniem nowego umysłu jest okazać swoje posłuszeństwo Bogu, zupełną wierność Boskiej woli, choćby ciało miało być traktowane szorstko, a jego roszczenia, rzekome potrzeby itd., były ignorowane.


  My wszyscy w taki sposób mamy nie tylko umartwiać i karać nasze ciała, lecz w dodatku mamy je podbijać w niewolę. Mamy uczynić ciało nasze sługą Nowego Stworzenia. Apostoł mówi: “A jeźli Duch Tego, który Jezusa wzbudził z martwych, mieszka w nas, Ten, który wzbudził Chrystusa z martwych, ożywi i śmiertelne ciała wasze, przez Ducha Swego, który w was mieszka” (Rzym. 8:11). Duch święty, który przychodzi na nas coraz więcej, w miarę jak karmimy się Słowem Pańskim, dopomaga nam do podporządkowania naszego życia pod wolę Bożą, a także zachęca, czyli ożywia nasze śmiertelne ciało do służenia prawdzie.


  Nie są to dwa stworzenia, ale jedno; nie możemy być dwoma stworzeniami na raz. Nie prędzej stajemy się Nowym Stworzeniem, aż stare stworzenie podda się i zostajemy przemienieni pod względem woli, tak, że od tego czasu jesteśmy Nowym Stworzeniem. Lecz to Nowe Stworzenie nie ma jeszcze swego nowego ciała. W naszym tekście Apostoł widocznie nie mówi o Nowym Stworzeniu, o Nowym Człowieku. Istnieje jeszcze zewnętrzny człowiek, którego świat uważa jako daną osobę, lecz w proporcji jak ten zewnętrzny człowiek doprowadzony jest do poddaństwa i służby, Nowe Stworzenie wzrasta i nabiera mocy, aż w końcu, ze śmiercią ludzkiego ciała, Bóg da Nowemu Stworzeniu nowe ciało, przy zmartwychwstaniu. Wtedy Nowe Stworzenie będzie zadowolone, gdy znajdzie się w podobieństwie Pana.


  W starym ciele istnieje skłonność powstawania z tego stanu poczytanej martwoty. Stąd Nowe Stworzenie musi zawsze czuwać w prowadzeniu tego dobrego boju wiary. Te walki nowego umysłu z ciałem są dobrym bojem w tym znaczeniu, że są to walki przeciwko grzechowi i słabościom właściwym upadłej naturze. Całe postępowanie Nowego Stworzenia jest postępowaniem wiarą. Nie byłoby wcale możliwym prowadzić tego boju przeciwko ciału i jego pożądaniom, gdyby ktoś nie miał wiary w obietnice i w Pana jako swego Pomocnika.


  APOSTOŁ NIE MYŚLAŁ, ŻE BĘDZIE UPOŚLEDZONYM


  Jest jeszcze inne Pismo gdzie Apostoł mówi, że mamy odczuwać pewnego rodzaju bojaźń, “aby snać zaniedbawszy obietnicy o wejściu do odpocznienia Jego, nie zdał się kto z nas być upośledzonym” (Żyd. 4:1). On nie myślał, że sam będzie upośledzonym, lecz zachęcał tych, do których pisał, aby swoje “powołanie i wybranie pewnym uczynili”.


  Wielką pomocą w pokonywaniu słabości upadłej natury byłoby uczynić właściwe i zupełne poświęcenie swej woli, zupełne zaciągnięcie wszelkich swych władz i talentów umysłu i ciała na służbę Panu. Kto tak pojmuje swoje poświęcenie się Panu, swoje zaciągnięcie się do Jego armii, zrozumie że ponadto nie może już NIC więcej dać Panu. Jakiekolwiek więc boje on mógł przechodzić ze swoją wolą, one skończyły się z chwilą, gdy zadecydował oddać samego siebie Panu. Jak ważnym więc jest zrozumieć, że służba ta ma trwać aż do śmierci i że nie ma już miejsca na jakąkolwiek myśl o wycofaniu się i zaprzestaniu tego dobrego boju wiary.


  Należy pamiętać, że to nie ciało, nie stare stworzenie, wstąpiło do szkoły Chrystusowej, aby było uczone i przygotowywane do królestwa; albowiem “...ciało i krew królestwa Bożego odziedziczyć nie mogą...” (1 Kor. 15:50). Nasze przyjęcie Boskiego wezwania do duchowej natury znaczy nie tylko wyrzeczenie się ziemskiej natury, w każdym znaczeniu tego słowa, ale także nasze spłodzenie, jako Nowe Stworzenie, “synowie Boży”. Nowe Stworzenie, nowy umysł, nowa wola znajduje się w szkole Chrystusowej, aby mogła być udoskonalona, doprowadzona do zupełnej zgody z Boską wolą, przypodobana obrazowi Pana. Nigdy nie uda nam się doprowadzić nasze ciało do absolutnej harmonii z Boskim prawem, z powodu jego odziedziczonych i innych słabości. Stąd ta potrzeba, aby ciało było przykryte szatą sprawiedliwości Chrystusowej. Kto upatruje doskonałości w swym ciele i na tym opiera swoją wiarę, musi z konieczności mieć bardzo małą nadzieję, aby mógł kiedykolwiek dojść do podobieństwa Chrystusowego - Rzym. 8:29.


  Czynimy rzeczy, których czynić nie powinniśmy, a te które powinniśmy czynić, nie czynimy


  Przystępując do Pana z wiarą i zupełnym poświęceniem się Jemu, nie rozumiemy o sobie jako o wyzwolonych i dziedzicach, ale jako o uczniach, pragnących przygotować się do dziedzictwa, do rzeczy “...co nagotował Bóg tym, którzy Go miłują” (1 Kor. 2:9). Pamiętając, że taką jest myśl Boskiej nauki w tym przedmiocie, uniknęlibyśmy zniechęcenia z powodu, że często czynimy rzeczy, których czynić nie powinniśmy, a to, co powinniśmy czynić nie czynimy, ponieważ w ciele naszym nie mieszka doskonałość - Rzym. 7:15; Rzym. 7:18-19; Rzym. 7:25.


  Nie potrzeba nam wykazywać, że nowy umysł, w proporcji jak rozwija się na podobieństwo umysłu Chrystusowego, nie zaprzestanie zabiegów, aby ciało, wraz z jego grzesznymi skłonnościami, trzymać pod kontrolą nowej woli, a wolę ciała, aby trzymać umarłą. Zapewne, że żaden, spłodzony duchem syn Boży, nie może dozwolić, aby grzech królował w śmiertelnym jego ciele. Gdyby kiedykolwiek grzech wziął nad nim kontrolę do pewnego stopnia, to nie byłoby stanem dobrowolnym, a więc byłoby tylko chwilowym - aż nowy umysł, Nowe Stworzenie, zauważywszy to podnoszenie się ciała, pokonałoby je, otrzymawszy z niebieskiego spichlerza w Chrystusie, łaskę i pomoc obiecaną w każdym czasie potrzeby.


  Myśl ta właściwie pojmowana, dopomogłaby prawdziwym uczniom do lepszego zrozumienia ich stanowiska i powstrzymałaby ich od zniechęcenia na widok, że chwilowo zostali zaskoczeni wadą ciała; dokąd jednak ich serca nie sympatyzują z grzechem i niesprawiedliwością, ale z zasadami i naukami ich Mistrza i pragną być oczyszczonymi i przyjemnymi w Jego oczach. Więcej nawet: myśl ta dopomagałaby wszystkim takim do rozwijania większej miłości do braci, będących tak samo uczniami w szkole Chrystusowej, Nowymi Stworzeniami - lecz nie według ciała, ale według ducha ich umysłu. Jeżeli więc ktoś taki widzi w braciach wady i zmazy cielesne, z którymi oni walczą, powinien pamiętać, że to zło, jakie on widzi, jest nieprzyjacielem tegoż brata, a nie samym bratem, Nowym Stworzeniem - o ile on daje dobre dowody, że jego serce i wola są w harmonii z Bogiem i z Jego prawem miłości, oraz że codziennie stara się bojować dobry bój przeciwko słabościom ciała.


  “Człowiek bywa kuszony, gdy od swoich własnych pożądliwości bywa pociągniony”


  Badając ten przedmiot musimy pamiętać o dwóch faktach: (1) Iż Pismo Święte nie przypisuje grzechu Nowemu Stworzeniu i (2) nie przypisuje też sprawiedliwości naszemu upadłemu ciału. Nowe Stworzenie (którego ciało jest poczytane za umarłe), reprezentowane przez nowy umysł spłodzony z Boga, nie może grzeszyć; albowiem w swej głównej treści, jako nasienie, czyli zarodek zaszczepiony prawdą – “duchem prawdy” - ono jest przeciwne grzechowi. To Nowe Stworzenie jest w tak zupełnej zgodzie ze sprawiedliwością; tak zupełnie jest przejęte duchem Pańskim, duchem świętobliwości, że rozkoszuje się w świętości, a nie w grzechu; i tak musi mieć się sprawa ta dokąd ten stan spłodzenia duchem świętym istnieje. “Wszelki co się narodził (został spłodzony) z Boga, grzechu (dobrowolnie) nie czyni (ani nie popiera grzechu, nie lubuje się w nim), iż nasienie Jego (Boże) w nim zostaje...” (nasienie, czyli duch prawdy, którym był spłodzony); “...a on złośnik nie dotyka się go” - 1 Jana 3:9; 1 Jana 5:18.


  Nie mamy przypuszczać, że każda próba lub trudność na nas przychodząca jest od diabła; powinniśmy raczej pamiętać na słowa Apostoła: “Ale każdy bywa kuszony, gdy od swoich własnych pożądliwości bywa pociągany i przynęcony” (Jak. 1:13-14). Zatem pokusy takie są z ciała i z powodu tego, że jesteśmy członkami upadłego rodzaju, którego słabości i niedoskonałości były powiększane i zaostrzane przez sześć tysięcy lat. To też za najgłówniejszych wrogów naszych uważać mamy nasze odziedziczone słabości i skłonności do rzeczy samolubnych, zdegradowanych, grzesznych.


  Cały świat upadły i kontrolowany duchem samolubstwa, jest w znacznej mierze, chociaż nieświadomie, podległy Szatanowi, “który teraz jest skuteczny w synach niedowiarstwa” (Efez. 2:2). Dziatkom Bożym świat stał się wrogiem i kusicielem, z tej racji, że oni zostali jakoby ponownie spłodzeni do nowych nadziei, nowych ambicji, nowych aspiracji i nowych pragnień, które różnią się radykalnie od wszystkiego, co świat zna i w czym lubuje się.


  “Duch pożąda przeciwko ciału, a ciało przeciwko duchowi”


  Spłodzenie nasze jest z ducha świętego, a skłonności tego są niebieskie i duchowe, zgodne ze sprawiedliwością, prawdą i miłością. Jednakowoż przemiana ta jest tylko w sercu - ciało nasze jest w większej zgodzie z światem, aniżeli z nowym porządkiem rzeczy utwierdzonym w naszym sercu i woli, łaską i prawdą przez Chrystusa. Toteż gdy świat, swoimi słowami, drukami lub ogólnym duchem nawiązuje kontakt z wiernymi Pańskimi, oni natychmiast mogą zauważyć, że chociaż ich serca są wierne Bogu, chwalebnym rzeczom przez Boga obiecanym, oraz duchowi sprawiedliwości, miłości i prawdy, to jednak ciała ich mają pewne upodobania i skłonności do świata, do jego poglądów, urządzeń, przyjemności itd.


  Z tego powodu chrześcijanin jest wzywany, aby uważał samego siebie umarłym, nie tylko grzechowi, ale i swym własnym wrodzonym skłonnościom, pragnieniom i upodobaniom, a także temu światu będącemu w harmonii z grzechem i z jego skażonymi pożądliwościami. Apostoł daje do zrozumienia, że zachodzi ustawiczna walka pomiędzy nową wolą, Nowym Stworzeniem, a starym stworzeniem, czyli cielesnym, zdegradowanym usposobieniem. On tak to określa: “Albowiem ciało pożąda przeciwko duchowi, a duch przeciwko ciału” (Gal. 5:17). I chociaż zaawansowany chrześcijanin dojdzie do stanu, gdzie może poczytać swoje ciało i cielesną wolę za umarłe i pogrzebane, to jednak potrzebuje ustawicznie czuwać i często badać samego siebie, bo inaczej ciało podniesie się i ożyje. Taką była właśnie metoda Apostoła. On tak to określa: “Karzę ciało moje (trzymam je umarłym, pogrzebanym) i w niewolę podbijam (nowemu umysłowi); abym snać innym każąc, sam nie był odrzucony” (1 Kor. 9:27). To trzymanie ciała w poddaństwie, to czuwanie, aby ono nie ożyło na nowo, jest ustawiczną koniecznością dla tych, co chcą zwyciężyć; albowiem zwycięstwo nowego umysłu, nowej woli nad starą wolą cielesną, uczyni nas zwycięzcami, przez wyrobienie w nas siły i charakteru podobnego naszemu chwalebnemu Panu i Odkupicielowi.


  W.T. R-4809-1911


  Straż 02/1948 str. 28-31


  R4813 do 4814


  ZNIENAWIDZENI OD ŚWIATA.


  On wielki Nauczyciel pokazuje, że nienawiść, jaka miała spotkać Jego naśladowców, miała być tego rodzaju, jaką i Jego nienawidzono. Obserwując doświadczenia naszego Mistrza spostrzegamy, że był On znienawidzony, przeważnie przez przewodników ludu, przez tych, którzy byli najbardziej wpływowi pomiędzy ludem. Najbardziej nienawidzili Go nauczeni w Piśmie, Faryzeusze, Arcykapłani i Saduceusze. Z czasem ta ich nienawiść udzieliła się także i pospólstwu. Niższe klasy ludu są zwykle wiedzione przez klasy wyższe; niżsi Faryzeusze przez wyższych Faryzeuszów, niżsi Saduceusze przez wyższych itd. Ludzie pospolici prawdopodobnie nie mogliby dać racjonalnego powodu, dlaczego Pana Jezusa nienawidzili. Przyjmując orzeczenie swych przewodników za prawdziwe, oni przypuszczali, że Jezus rzeczywiście był oszustem i szarlatanem i jako takiego znienawidzili. W miarę na ile oni poważali swych przewodników, na tyle byli skłonnymi pogardzać tymi, którymi pogardzali ich wodzowie.


  Podobnie rzecz się ma i dziś. Możemy nieraz widzieć, jakie motywy kryją się poza nienawiścią, jaką znienawidzony bywa lud Pański. Żaden poważany człowiek nie chce uchodzić za człowieka złego. Stąd ono ogólne usprawiedliwianie się, jakie ujawniają wszyscy prześladowcy (bądź w polityce bądź w religii), że ich prześladowanie drugich jest wynikiem szlachetnych uczuć; że tym sposobem oni stają w obronie wyższych i zacniejszych zasad. Lecz możemy widzieć obłudę, która ujawnia się dość wyraźnie w kłamstwie i niegodziwym postępowaniu tych, którzy nienawidzą lud Pański bez przyczyny. Gdy prawda dosięgnie takiego, który błąd i pychę miesza ze świecką religią, to ona takiego gromi. Gdy Apostołowie głosząc Ewangelię przechodzili z jednego miejsca na drugie to mówiono o nich: "Oto są ci, którzy wszystek świat wzruszyli i tu też przyszli". - Dz.Ap.17:6.


  Myśli Jezusa są tak głębokie i tak poruszają serce, ż wszystko cokolwiek nie zgadza się z nimi w zupełności zdaje się być bez żadnego znaczenia. Dlatego wielu nauczycieli i przewodników różnych religii, powodowani zazdrością i nienawiścią, starają się zgnieść, oczernić i zohydzić to, co jest prawdziwe. Lecz tacy nauczyciele są doświadczani i próbowani. Bogu obłuda ich jest wiadoma, bez względu czy ludzie ją spostrzegają lub nie. Przeto i dziś jest tak samo jak było za dni naszego Pana, iż "Ciemność nienawidzi światłości".


  Prześladowanie jest udziałem tych, którzy żyją pobożnie w Chrystusie.


  Pan Jezus tłumaczył, że ciemności grzechu i błędu są w bezpośrednim przeciwieństwie do światła prawdy; Jezus napominał Swoich uczniów, gdy mówił: "Tak niechaj świeci światłość wasza przed ludźmi, aby widząc uczynki wasze, chwalili Ojca waszego, który jest w niebiesiech", który ich powołał "z ciemności ku dziwnej Swojej światłości", - dlatego gdy lud Boży przyświeca tym światłem, to zaraz okazuje się skutek, jaki to światło wywiera na zaciemniony świat a mianowicie: wzbudza w nim opozycję, antagonizm, a tym samym niepokoi i gniewa tych, co się lubują w ciemności. Konsekwentnie miłujący ciemność, miłują zło i grzech w różnych jego formach, nienawidzą światło ani do niego chcą się zbliżyć; jawnie albo skrycie prześladują tych, którzy tym światłem świecą, którzy są synami światłości. Nawet ludzie, którzy do pewnego stopnia już wybrnęli z najgrubszej ciemności moralnego uśpienia będąc w pewnego rodzaju półśnie kulturalnych i moralnych reform, nie mogą znieść tego jasnego i przenikliwego światła prawdziwej Ewangelii. Takim o wiele jest przyjemniejszą pewna miara ciemności. - Jan 3:20.


  Z powodu prowadzonej walki między światłością a ciemnością, nasz Pan ponosił najwięcej cierpień od tych, co mienili się być synami światłości, synami Bożymi i którzy w rzeczywistości posiadali pewną, choć niewielką miarę światłości. Pan Jezus nie był maltretowany przez rzymski rząd ani rzymskich żołnierzy z ich własnej inicjatywy; bo ci byli tak w zupełności zaciemnieni, że tego światła, jakim Jezus przyświecał, oni ocenić wcale nie mogli. Jego prześladowcami byli ci, którzy mieli nieco światła, lecz tego jasnego światła, którym przyświecał Jezus nie mogli znieść; ponieważ jego blask gasił ich odrobinę światła i ujawniał ich ciemność.


  Podobnie i przez cały wiek Ewangelii, ci, którzy byli tymi światłami na świecie, byli prześladowani przeważnie (prawie wyłącznie) przez posiadających nieco światła, lecz ich światło w porównaniu do światła Ducha Świętego, objawiającego się w poświęconym ludzie Bożym - było ciemnością. W taki sposób wypełniały się słowa Jezusa: "Jeźli was świat nienawidzi, wiedzcie, żeć Mię pierwej niżeli was miał w nienawiści"; "wszyscy, którzy chcą pobożnie żyć w Chrystusie Jezusie prześladowani będą" (Jan 15:18; 1Jan 3:13; 2Tym.3:12). Naśladowcy Pana są powołani, aby cierpieli dla sprawiedliwości, nie dlatego, że jest to rzeczą logiczną i właściwą, lecz dlatego, że Pan chcąc doświadczyć, wypróbować i wypolerować, dopuszcza aby złe i przeciwne wpływy prosperowały, oraz prześladowały i sprzeciwiały się Jego "członkom", a tym samym służyły Jego celowi w przygotowywaniu wybranych do przyszłego dzieła. W taki to sposób prześladowcy Ciała, tak jak kiedyś prześladowcy Głowy, współdziałają w wypełnieniu Boskiego planu, chociaż o tym wcale nie wiedzą.


  "Nie dziwujcie się, jeśli was świat nienawidzi".


  Gdy naśladowcy Chrystusa staną niezachwianie po stronie prawdy i sprawiedliwości, jak to uczynił ich Wódz, to skutek okaże się ten sam. Szatan będąc ich zajadłym przeciwnikiem dopilnuje, aby im zadawano cierpienia, aby ponosili przeciwności nie tylko od niego samego, ale i od świata, który znajduje się w znacznym stopniu pod wpływem jego ducha. Lud Boży, gdy będzie stał po stronie Prawdy, wówczas nie powinno go to dziwić, że świat ich nienawidzi, że mówi wszystko złe przeciwko nim, kłamiąc z powodu ich przynależności do Chrystusa. Im ważniejsze jest ich stanowisko, tym ostrzejsze ataki będą skierowane przeciwko nim, Szatan tym bardziej będzie czynił wysiłki, aby ich przemóc; jak to właśnie miała się rzecz z naszym Panem.


  Myśl, że Szatan nam się sprzeciwia i że musimy bojować nie tylko przeciwko pokusom ciała i krwi, ale przeciwko zwierzchnością, mocom i potężnym złym duchom (Ef.6:12) byłaby dla nas zastraszająca, gdybyśmy nie mieli uświadomienia, że z powodu naszego stanowczego obstawania za prawdą i sprawiedliwością, otrzymujemy również i wielką pomoc od innych władz niewidzialnych duchownych. Od chwili kiedyśmy stanowczo sprzeciwili się pokusom i stajemy po stronie Pana i stajemy w obronie sprawy Bożej, od tej pory stajemy się silniejszymi w Panu i w sile mocy Jego. Pamiętajmy, że większym jest Ten, który jest za nami aniżeli ci, którzy są przeciwko nam. - Mat.5:1; Ef.6:12; 1Jan 4:4.


  Największe ataki i napaści skierowane przeciw Jezusowi pochodziły zwykle od religijnych przywódców i nauczonych w Piśmie. Pomiędzy ludźmi światowymi, a pozornie religijnymi zachodzi nieraz bardzo ścisła łączność, jak się to rzecz ma w krajach gdzie kościół połączony jest z państwem. W kraju gdzie kościół nie jest połączony z państwem nie ma też tak ścisłej łączności pomiędzy ludźmi światowymi a pozornie religijnymi. Pomimo to politycy pragną poparcia nauczonych w Piśmie, oraz wyznawców religii. Ci ostatni znowu rozszerzają swe polityczne wpływy na ile tylko mogą i starają się takowe wykorzystać dla swoich celów lub jak oni to mówią: "dla dobra sprawy". Tak więc nawet w kraju gdzie kościół nie jest wprost połączony z państwem, to jednak istnieje między nimi pewne porozumienie, pewna pośrednia łączność. Politycy pragną poparcia tak od przywódców religijnych jak i od innych swego okręgu. Tak więc książęta tego świata, religijni i świeccy złączeni wspólnie podtrzymują i popierają się wzajemnie. Ich cele i dążenia są jednakie. Stąd też Pan Jezus i wszyscy Jego naśladowcy byli i są niepożądani, nienawidzeni i prześladowani; ponieważ głoszona przez nich prawda ujawnia błąd i obłudę przywódców nie tylko świeckich, ale i religijnych.


  W.T. 1911 - 140.


  Straż 1928 str. 76,77.


  R4817 do 4818


  MOC I POKÓJ.


  "Pan doda mocy ludowi swojemu; Pan będzie błogosławił ludowi swojemu w pokoju". - Psalm 29:11.


  Gdy patrzymy wstecz na wszystkie lata, od chwili gdyśmy po raz pierwszy usłyszeli oną radosną wieść - prawdziwą Ewangelię i gdyśmy się poświęcili Panu, to spostrzegamy z przykrością, że nawet najlepsze nasze wysiłki były niedoskonałe; zaś, gdy patrzymy naprzód spostrzegamy liczne trudności, jakie zdają się tamować nasz postęp. Zachodzi więc potrzeba zasilania naszej słabnącej odwagi szczególniejszą obietnicą łaski Bożej w każdej potrzebie. Między innymi chwalebnymi obietnicami mamy i tę, iż "Pan doda mocy ludowi Swemu", "Wyrwij mię w dzień utrapienia; tedy cię wyrwię a ty mnie uwielbisz". - Ps.50:15.


  Jako żołnierze pod dowództwem naszego wielkiego Wodza, myśmy nie rozpoczynali boju niepewnego, chyba, że nasze mdłe serce lub brak wierności uczyniło go takim. Zostaliśmy dobrze zaopatrzeni w zupełną zbroję Bożą, która może nas dostatecznie ochronić od wszelkich ognistych strzał onego złośnika, jeżeli ją tylko na siebie przywdziejemy i odpowiednio będziemy się nią posługiwać. Mamy także nieustanną obecność naszego Wodza, o ile ściśle trzymamy się Jego kierownictwa. Ponad łoskot boju dochodzi nas Jego wdzięczny głos mówiący: "Nie bój się, o maluczkie stadko! albowiem się upodobało Ojcu waszemu dać wam królestwo"; "Ufajcie Jam zwyciężył świat" (Łuk.12:32; Jan 16:33). Jeśli jesteśmy słabi i serce nasze jest skłonne do mdłości, to powinniśmy wspomnieć na tę chwalebną obietnicę, "Pan doda mocy ludowi Swemu" a wzmacniając się powinniśmy wielbić Boga, który wybawi nas niechybnie od wszelkich wrogów, tak widzialnych jak i niewidzialnych.


  Tak poświęceni Bogu, jak i wszyscy inni, potrzebują męstwa i cierpliwości, bez których wnet by się zniechęcili w boju ze światem, ciałem i nieprzyjacielem. Oni potrzebują siły; potrzebują otuchy. Słowo "mocy" znajdujące się w tekście, który mamy pod rozwagą, oznacza w znacznej mierze otuchę. Pan doda otuchy ludowi Swemu. On dodaje nam otuchy różnymi sposobami: czyni to przez drugich, gdy wzajemnie jedni drugich budu-


  jemy w najświętszej wierze.


  Mleko dla niemowląt - silny pokarm dla więcej rozwiniętych.


  My jednak patrzmy na indywidualną wrodzoną moc i jej ważność. "Zmacniajcie się, a posili Bóg serca wasze, wszyscy, którzy nadzieję macie w Panu" (Ps.31:25). Mamy zapewnienie, że zostaniemy wzmocnieni w "wewnętrznym człowieku", przez ducha Pańskiego. Tej szczególniejszej mocy "wewnętrznego człowieka", nie posiada nikt jak tylko ci, co stali się Nowym Stworzeniem w Chrystusie, dla których "stare rzeczy przeminęły, a wszystkie nowymi się stały" (2Kor.5:17). Względem tej szczególnej, z Ducha spłodzonej klasy, całe postępowanie Pana z nimi jest zamierzone w celu wyrobienia w nich charakteru.


  "Szczerego mleka Słowa Bożego pożądajcie, abyście przez nie urośli" i stali się mocnymi (1Piotr. 2:2). To mleko Słowa Bożego dawane jest na początku Jego dzieciom, aby nowa natura mogła przez nie wzrastać i uzdalniało do trawienia i przyjęcia mocniejszego pokarmu, a tym samym rozwijać się według podobieństwa charakteru naszego Pana, Pan dostarczył pożywienia dla Swoich - mleko dla niemowląt, a twardy pokarm dla dorosłych (Żyd.5:12-14). Każdy więc, co chce być mocnym w Panu i w sile mocy Jego (otuchy, wzmacniania), będzie korzystał z tych darów Bożych.


  Wiara nasza jest, jednak podstawą tak naszej mocy jak i naszego pokoju. Bez względu jak natarczywie napadają na nas burze życiowe, nie możemy nigdy opuszczać naszej kotwicy, ani pozwolić byśmy byli miotani; mamy zawsze pamiętać, że "Mocny stoi grunt Boży"; że "Prawda Jego jest tarczą i puklerzem"; że "cokolwiek On obiecał, mocen jest i uczynić", pomimo naszych niedoskonałości i uchybień; że na przykrycie tych słabości i niedoskonałości mamy przypisaną nam sprawiedliwość Chrystusową; a On sam jest naszym ubłaganiem i Orędownikiem; że "Sam Ojciec miłuje nas" i że "Onci zaiste wie cośmy za ulepienie; pamięta żeśmy prochem", więc przebacza Swym dzieciom w Swej wielkiej miłości i nieskończonej dobroci (2Tym.2:19; Ps.91:4; Rzym.4:21; Jan 16:27; Ps. 103:14). Zaiste, cóż więcej mógłby On powiedzieć ponad to, co już nam powiedział, ku zapewnieniu naszej wiary i ku zasileniu naszego serca, byśmy cierpliwie i z wytrwałością przechodzili wszelkie doświadczenia i walki spotykane na tej wąskiej drodze ofiary.


  Z wielką litością i czułością udzielił Pan Jezus Swoim uczniom ostatniego błogosławieństwa - Swą spuściznę pokoju ostatniego wieczoru przed śmiercią. Była to najbogatsza spuścizna, jaką On miał do przekazania, a wartość jej była nieocenioną. Była to obietnica tej ciszy duchowej, ten pokój ducha i odpoczynek umysłu, jaki On sam posiadał - pokój Boży. Był to ten sam pokój, jakim się Ojciec Niebieski zawsze odznaczał, nawet wpośród największego zamieszania, jakie zostało spowodowane z dopuszczenia złego; lecz pokój ten nie wypływał z tego samego źródła. W sprawie Boga Jehowy, pokój Jego koncentruje się w Nim samym, ponieważ On rozumie Swoją nieograniczoną potęgę i nieomylną mądrość; podczas gdy pokój Chrystusa nie ześrodkowywał się w Nim samym, lecz w Bogu, przez wiarę w Jego mądrość, moc i łaskę. Podobnie i z nami, jeżeli chcemy mieć pokój Boży, pokój Chrystusowy, to podobnie musi się koncentrować przez wiarę w Bogu.


  Ten obiecany pokój nie jest krótkotrwałym pokojem świata, którego czasem można posiąść na krótką chwilę, lecz jest to "Mój pokój", tj. pokój Boży, jakim Chrystus sam był napełniony przez wiarę; którego nie utracił, choć "stał się ubogim, będąc bogatym"; choć tracił przyjaciół jednego po drugim; pomimo, że w ostatniej chwili został opuszczony nawet przez pozostałych kilku uczniów. Pokój ten pozostał z Nim we wszystkich Jego stratach, prześladowaniach, cierpieniach i upokorzeniach, a nawet podczas Jego konania na krzyżu. Ten pokój jest to czymś takim, czego żadne trudności życiowe zniszczyć, ani wrogowie odebrać nam nie mogą.


  "Nie dziwujcie się, jeźli was świat nienawidzi".


  "Nie ma pokoju niepobożnym mówi Pan". "Niepobożni będą jako morze wzburzone, gdy się uspokoić nie może, a którego wody wymiatają kał i błoto" (Iz.48:22; 57:20). Serca niepobożnych będąc przepełnione samolubstwem nie mogą być w zgodzie z pokojem i sprawiedliwością. Niepobożni są drapieżcami zabiegającymi o własne tylko zyski, więc unoszą się gniewem, gdy nie udaje się im dostać to, co chcą, a zazdrość napełnia ich serce, gdy widzą, że ktoś inny posiada to, czego oni pożądają, a posiąść nie mogą. Wszystko to dowodzi, braku pokoju.


  W miarę na ile kto z ludu Bożego żywi podobne złe skłonności, na tyle nie może doświadczać onego pokoju Bożego, "który przewyższa wszelki rozum ludzki" - który przewyższa wszelkie wyjaśnienie. Jest to pokój serca przez wiarę. Na tym pokoju spolega zadowolenie umysłu, ze wszystkimi jego przymiotami. Na ile nasz umysł się rozwija, na tyle wzmaga się w nas pragnienie by przypodobywać się Bogu i opowiadać drugim prawdę i onę chwalebną sposobność otrzymania zbawienia i pragnienie czynienia dobrze a nie źle. Tym sposobem pragnienia nasze będąc skierowane na właściwą drogę w znacznej mierze sprawiają, że on pokój Boży, którego oprócz tych, co go posiadają, nikt inny zrozumieć nie może, napełnia nasz umysł i nasze serce.


  Pokój ten nie jest jednak pokojem zewnętrznym, ponieważ lud Boży tak pojedynczo jak i zbiorowo przechodzi wiele srogich doświadczeń. Kościół był zawsze prześladowanym jak to było już przepowiedziane: "Nie dziwujcie się, bracia moi! jeźli was świat nienawidzi"; "Byście byli z świata, świat co jest jego, miłowałby; lecz iż nie jesteście z świata, alem Ja was wybrał z świata, przetoż was świat nienawidzi". - 1Jan 3:13; Jan 15:19.


  "Na świecie ucisk mieć będziecie".


  Obiecany pokój jest tego rodzaju, że świat ani go zrozumieć ani ocenić nie może, ponieważ ci, co go posiadają przechodzą burzliwą drogę, którą również przechodzili tak nasz Pan jak Apostołowie i Prorocy. Oni nie mieli pokoju zewnętrznie. Przeciwnie byli oni nienawidzeni i uciskani; byli prześladowani i zmuszani tułać się z miejsca na miejsce; niektórzy ze starodawnych świętych byli kamienowani, inni piłą przecierani. Jednak pokój Boży napełniający ich serce, uzdalniał ich do znoszenia tego wszystkiego z radością. Zaiste, że tak samo musi się mieć rzecz i ze wszystkimi poświęconymi, aż do czasu, gdy Boski cel, w jakim zło zostało dopuszczone, zostanie osiągnięty, o tym jesteśmy poinformowani, lecz jednocześnie jesteśmy zapewnieni, że w pośród tych wszystkich burz życiowych, pokój ten nas nie opuści - "Na świecie ucisk mieć będziecie", "ale we Mnie pokój". - Jan 16:33.


  Obietnica, iż Pan obdarzy lud Swój pokojem, zdaje się stosować tylko do pokoju serca. Nasz Pan i Apostołowie posiadali go w takiej mierze, iż radowali się znacznie więcej aniżeli ich prześladowcy. Gdy Paweł i Silas zostali wtrąceni do więzienia, zamiast złorzeczyć rządowi i grozić swym prześladowcom, że to i to ich spotka, zamiast bić w rozpaczy głowami o mur i mówić: "Bóg o nas nie dba, my, odtąd pójdziemy starać się o swoje rzeczy" - zamiast tego, oni śpiewali hymny dziękczynne Bogu. Niechaj podobnie rzecz się ma i z nami. W miarę na ile my poznajemy rzeczy z Boskiego punktu zapatrywania, na ile oceniamy wielkie i kosztowne obietnice i pozwalamy takowym być natchnieniem dla naszego serca, na tyle będziemy się tymi obietnicami radować i na tyle łask w sercu naszym dostąpimy. Gdy przechodzimy próby i doświadczenia trudne do pokonania, one nawet wtedy dopomagają nam w zdobywaniu owoców i łask Ducha Świętego, wtedy możemy się radować i dziękować Bogu za te dowody Jego ku nam miłości.


  "Pokój mój daję wam".


  Widzimy więc, że ten pokój Boży może iść w parze nawet z największymi zaburzeniami i różnego rodzaju przykrościami i cierpieniami; ponieważ on nie polega na zewnętrznych okolicznościach ale na odpowiednim zrównoważeniu umysłu i na warunkach doskonałego serca. Taki pokój - pokój Boży - był udziałem naszego Pana podczas Jego ziemskiego żywota, w którym doznawał wszystkich przykrości i zaburzeń. To wiedzie nas do rozważania tej ostatniej spuścizny Pańskiej, którą przekazał Swym uczniom, gdy już miał świat opuścić, słowami: "Pokój zostawuję wam, pokój on Mój daję wam; nie jako daje świat, Ja wam daję; niechże się nie trwoży serce wasze ani się lęka". - Jan 14:27.


  Obietnica naszego tekstu: "Pan będzie błogosławił ludowi Swemu w pokoju" - stosuje się widocznie do obecnego wieku, w którym wszystko stworzenie wzdycha i boleje (Rzym.8:22). Gdy wiek Tysiąclecia w całej pełni nastąpi, będą zaprowadzone warunki ogólnego i trwałego pokoju, a tym samym pokój stanie się udziałem wszystkich ludzi.


  Niechaj więc najważniejszym naszym hasłem będzie "WIERNOŚĆ" Bogu i zasadom sprawiedliwości; niechaj każdemu z nas wyciśnie się na sercu ta chwalebna obietnica, "Pan doda mocy ludowi Swojemu". Starajmy się być wiernymi, być "Jego ludem", pożądajmy żarliwie tej obiecanej mocy i używajmy jej wiernie. "Wiernym jest ten, który was powołał, który też to uczyni"; "Boć wierny jest ten, który obiecał". - 1Tes.5:24; Żyd.10:23.


  Jeśli komu brak tej mocy i pokoju, jaki jest obiecany, to przyczyna tego leży w nim a nie w Bogu. Albo dobro Jego sprawy nie dosyć mu leży na sercu, albo nie używa odpowiednio tej mocy, którą już otrzymał. "Pan doda mocy ludowi Swojemu" (Swoim wiernym ufającym Mu sługom, takim, którzy swoich talentów poświęconych Panu używają ku Jego chwale; bez względu jak dużo lub mało tych talentów mają); "Pan będzie błogosławił ludowi Swemu w pokoju".


  W.T. 1911 - 150.


  Straż 1928 str. 8 - 10.


  R4826 do 4828


  PRAWIDŁOWY SPOSÓB MYŚLENIA.


  "A dalej mówiąc bracia, cokolwiek jest prawdziwego, cokolwiek poczciwego, cokolwiek sprawiedliwego, cokolwiek czystego, cokolwiek przyjemnego, cokolwiek chwalebnego, jeźli która cnota, jeźli która chwała o tym przemyślajcie". - Filip.4:8.


  Jako Pańskie narzędzie mówcze, apostoł Paweł udziela tutaj kościołowi nauki, w jaki sposób ma on się budować w świętej wierze. Odnosząc się do ogromnego wpływu, jaki wywierany jest na ciało przez myśli, on przedstawia tu odpowiednie reguły myślenia; ponieważ jak człowiek myśli, takim też jest. Im więcej ktoś rozmyśla o dobrych rzeczach, tym lepszym się stanie; a im więcej rozmyśla o rzeczach złych, tym gorszym będzie. Apostoł więc mówi, że rzeczy, o których rozmyślamy powinny być poczciwe, sprawiedliwe, chwalebne i piękne. Jeźli jakaś rzecz nie obejmuje w sobie żadnej z tych powyższych cech, to lud poświęcony Bogu nie powinien o niej rozmyślać wcale. Zadziwiająca odmiana charakteru dokonuje się przez rozmyślanie o rzeczach, które są mądre i pełne nauki - o rzeczach, których posiąść nie można z nikąd indziej jak tylko od Boga.


  "Gdy przyjdzie on duch prawdy wprowadzi was we wszelką prawdę".


  Św. Paweł był tym, który miał przywilej widzieć Pana już po Jego wniebowstąpieniu. Wierzymy, że tak do apostoła Pawła jak i do innych Apostołów stosowały się słowa Mistrza: "Cobyściekolwiek związali na ziemi będzie związane i na niebie, a co byście rozwiązali na ziemi, będzie rozwiązane i na niebie" (Mat.18:18). Co znaczy, że Apostołowie mieli być prowadzeni Boską mądrością w taki sposób, że cokolwiek oni by uznali za potrzebne w życiu, to samo miało być uznane i w niebie, a co by orzekli za niepotrzebne miało być tak uznane i w niebie. Zatem wszelka powinność i odpowiedzialność kościoła opisana przez tego Apostoła jest obowiązkowa. Widzimy także, iż cokolwiek takiego, co znajduje się w Starym Testamencie, co jest dla nas potrzebne, to Bóg nam to przez Apostołów wykazał.


  Wiele z nauk Pana Jezusa, były wypowiadane w niejasnych przypowieściach. Wyjaśnienia niektórych z tych przypowieści, oraz niektórych szczególniejszych nauk mieli udzielić Apostołowie, pod kierownictwem Ducha Świętego. Powodem, dla którego Pan Jezus nie udzielał wyjaśnienia głębszych i więcej duchownych rzeczy, było to, że uczniowie Jego nie byli wtenczas jeszcze spłodzeni z Ducha i rzeczy tych zrozumieć by nie mogli; zaś po spłodzeniu z Ducha Świętego zostali uzdolnieni do zrozumienia głębokich rzeczy Słowa Bożego.


  Pan Jezus powiedział: "Lecz gdy przyjdzie on Duch prawdy, wprowadzi was we wszelką prawdę - i przyszłe rzeczy wam opowie" (Jan 16:13). Duch Święty dokonywał tego przez pisma Apostołów i przez wszystkich wiernych całego wieku Ewangelii. W taki to sposób Pan przygotowuje wszystko do uzupełnienia się naszych nadziei, a oblubienica przygotowuje się do wesela Barankowego, które wkrótce ma nastąpić.


  "Nad wszystko czego ludzie strzegą, strzeż serca twego; bo z niego żywot pochodzi" (Przyp.Sal.4: 23). Są to natchnione słowa mądrego króla Salomona i z tą samą widocznie myślą pisał Apostoł słowa naszego tekstu. Jak pięknym jest końcowe napomnienie pisane do Filipensów, do których się wyraża: "radości i korona moja"; jak harmonizuje to z myślą, że z serca żywot pochodzi!


  Serce oznacza wolę, intencje; wola musi być szczera i ześrodkowana w Bogu, lecz jednocześnie jest ona władzą, która rządzi człowiekiem. Pomimo, że wola kontroluje człowiekiem, nie jest ona jednak wolną od różnych wpływów. Jeśli czyjeś myśli są nieczyste, niesprawiedliwe, nieświęte, to i siła jego woli będzie coraz więcej nadwyrężona. Stąd ono mądre napomnienie Apostoła, jakiego rodzaju myśli nasze być powinny. Ci, co się starają o swoje zbawienie, aby poświęcenie swoje sprawować w bojaźni Pańskiej - pragną się przyozdobić świątobliwością - nie mogą zaniedbywać swoich myśli, ani pozwalać im się karmić strawą szkodliwą, lecz muszą karmić się zdrowym pokarmem, jak to Apostoł zaleca.


  Prawdziwość rzeczy pierwszą próbą.


  Przy rozważaniu jakiejkolwiek sprawy należy nam najpierw zapytać, czy dana rzecz jest prawdziwą czy też fałszywą. Umiłowanie prawdy jest istotnym podłożem sprawiedliwego życia. Ktokolwiek więc sympatyzuje z fałszem lub przesadą, ten w mniejszym lub większym stopniu kala sam siebie; ten zaś, co swój umysł od takich rzeczy oczyszcza i uszlachetnia go, tym samym uszlachetnia i swój charakter. Przy biednym i niedoskonałym naszym rozumie, grozi nam zawsze niebezpieczeństwo by ulec złudzeniu, dlatego Słowo Boże usilnie nas napomina, aby to, co uważamy za nieprawdziwe wcale się nie dotykali.


  Prawdziwość danej rzeczy jest jednak tylko jedną z tych prób, jakimi należy każdą rzecz doświadczać. Czy kto nie wie o tym, że wiele jest spraw, które aczkolwiek prawdziwe, są jednak złe (bezecne), niegodne miejsca w naszych myślach. Prawdziwe, lecz nie poczciwe rzeczy, jakie się naszej uwadze nastręczają najczęściej pochodzą z powodu słabości, błędów itp. niedorzeczności popełnianych przez naszych bliźnich lub braci. Wyzbywanie się złych myśli, dostarczy nam sposobności i energii do zaprzątania naszego umysłu rzeczami poczciwymi i prawdziwymi - rzeczami godnymi naszej uwagi, jako Nowych Stworzeń w Chrystusie Jezusie.


  "Cokolwiek sprawiedliwego". Tu mamy znowu inne ograniczenie. To, co jest sprawiedliwym jest słusznym. Słowa sprawiedliwość i słuszność mają jedno i to samo znaczenie. Bardzo często bywa, że to, co w rzeczy samej jest tylko sprawiedliwością, bywa rozumiane za uprzejmość; jak na przykład Złota Reguła, "Cobyście chcieli aby wam ludzie czynili tak i wy im czyńcie". Reguła ta nie jest wcale regułą miłości, lecz tylko sprawiedliwości. My nie mamy żadnego prawa czynić drugim coś takiego, czego byśmy nie chcieli, aby oni nam czynili. Zachowując Złotą Regułę, my więc nie zachowujemy onego wielkiego prawa miłości, lecz podejmujemy krok w odpowiednim kierunku. Żaden nie powinien myśleć o miłości pierwej aż będzie wpierw sprawiedliwym. Miłość jest czymś więcej niż sprawiedliwością. Domagać się lub spodziewać czegoś więcej niż sprawiedliwości, nie mamy prawa. Jeśli zaś otrzymamy coś więcej niż nam się słusznie należy, to można nazwać miłością - łaską.


  Sprawiedliwość powinna być regułą naszego życia.


  Rozmyślając o rzeczach, wspomnianych nam przez Apostoła, powinniśmy przede wszystkim rozważać własny sposób postępowania. Powinniśmy krytycznie rozważyć, czy umysł nasz zajmuje się przede wszystkim tym, co jest sprawiedliwe i słuszne. W żadnej sprawie nie powinniśmy się kierować uprzedzeniem. Sprawiedliwość powinna być regułą naszego życia, czyli całego naszego postępowania. Jest rzeczą naturalną, że rozmyślając o sprawiedliwości, możemy także rozmyślać o postępowaniu drugich. Możemy np. myśleć o ujemnych skutkach, jakie wypływają z wykonywania licznych niesprawiedliwych rzeczy. Możemy pozwolić naszym myślom zajmować się w pewnej mierze niesprawiedliwością, jaka jest praktykowana tak dookoła nas jak i wszędzie; o niesprawiedliwości, jaka się dzieje niektórym ludziom w Afryce, którzy sami umieliby się może lepiej rządzić niż ci, którzy chcą ich uczyć. Myśleć o niesprawiedliwości, jaka praktykuje się w różnych sprawach, interesach itd. Tym sposobem wiele można się dopatrzyć w tych brudach społecznych, lecz to nie powinno być głównym tematem naszych rozmyślań. Powinniśmy myśleć przeważnie o rzeczach dobrych, wyższych i zacniejszych a nie tylko o rzeczach doczesnych, ale także o rzeczach odnoszących się do żywota przyszłego; tym sposobem naginać myśli nasze zawsze do zasad sprawiedliwości.


  Nie powinniśmy czekać na ćwiczącą Rękę Pańską.


  Żaden nie może rozwijać w sobie sprawiedliwości, dokąd nie osiągnie pewnego zrozumienia czym ona jest. Ta potrzebna znajomość może być osiągnięta przy pomocy Pisma Świętego. Niektórzy mają już z urodzenia większe poczucie sprawiedliwości niż drudzy, podczas gdy inni zdają się być zaraz od urodzenia tak upośledzonymi, że zdają się wcale nie mieć zrozumienia, co jest dobre a co złe. Lecz bez względu czy mamy z natury większe poczucie sprawiedliwości, czy go wcale nie mamy, Pismo Święte musi być dla nas wzorem; boć wiemy, że ono mówi, iż mamy czynić drugim to, co byśmy chcieli, aby drudzy nam czynili i że powinniśmy odpuszczać drugim tak, jak chcemy, aby oni nam odpuszczali. Jeżeliśmy tą pierwszą lekcję dobrze rozważyli, to jesteśmy teraz gotowi do rozwijania w sobie sprawiedliwości i wprowadzenia jej w czyn, w sprawach codziennego życia. A czynimy to przez zapytywanie samych siebie odnośnie wszelkich naszych czynów i słów: Czy mówię prawdę? Czy było rzeczą słuszną i sprawiedliwą to mówić? Czy mówiłem w taki sposób jak bym chciał, aby drudzy mówili do mnie w moich sprawach? Czy postąpiłem właściwie?


  Ktokolwiek znajduje się w szkole Chrystusowej, znajduje się tam na to, aby się uczyć zasad sprawiedliwości, miłości i aby takowe praktykować. Jest to dzieło całego życia. W tym względzie możemy czynić postępy każdodziennie. Nie powinniśmy czekać na Pana, aby nas karał i ćwiczył, lecz powinniśmy mieć tak wielkie pragnienie czynienia woli Bożej, iż będziemy jej dociekać w naszych myślach. Powinniśmy postępować uważnie i rozważać o wszystkim, co czynimy i czym zajmujemy nasz umysł. Nie powinniśmy pozwolić myślom bujać gdzieś po świecie lub po rzeczach pustych. Ludzie, którzy to czynią nie trzymają samych siebie w odpowiednich karbach. Wola powinna dominować nad całym postępowaniem człowieka. Musimy przede wszystkim oddać się w zupełności Panu i poddać Mu naszą wolę, czyli kontrolę nad naszymi myślami, słowami i czynami. Ci, co zgodzili się, aby Chrystus miał kontrolę nad ich sprawami, nie mają już więcej wolności postępować tak, jakby sami chcieli. Muszą rządzić się Jego Słowem i postępować według Jego reguł. Mistrz nasz powiedział: "Przykazanie nowe daje wam, abyście się społecznie miłowali jakom i Ja was umiłował" (Jan 13:34). To obejmuje w sobie więcej niż sprawiedliwość. Nasz Pan tak umiłował świat, iż życie Swoje złożył zań. Podobnież i my mamy być gotowymi i chętnymi do wydawania naszego życia za braci.


  Nie możemy pozwolić, aby myśli nasze zajmowały się czymś niesprawiedliwym. Mamy się uczyć, by stosować zasadę sprawiedliwości do wszystkich naszych myśli, słów i czynów, a jednocześnie uczyć się, by mierzyć postępowanie drugich, o ile to tylko możliwe, miarą miłosierdzia, litości i wspaniałomyślności. Lecz w stosunku do samych siebie, musimy być bardzo bacznymi w analizowaniu wszelkich naszych myśli i planów, abyśmy je podejmując nie przyzwalali w sercu naszym na jakąkolwiek niesprawiedliwość.


  Umysł nasz ma się zajmować tym, co jest czyste i przyjemne.


  Doświadczając naszych myśli z punktu zapatrywania czystości, musimy najpierw zauważyć rodzaj naszych myśli, a następnie wpływ, jaki one mogą wywierać na drugich. Myśli nasze powinny być nie tylko prawdziwe, poczciwe i sprawiedliwe, lecz mają być także czyste i aby drugich nie zachęcały w jakiejkolwiek mierze do niemoralności. Powinniśmy unikać nawet wszystkiego, co choć nie jest nieczystym samo w sobie, to jednak mogłoby wywierać pewien nieczysty wpływ na drugich. Myślą Apostoła zdaje się być, że powinniśmy zawsze czuwać nad czystością naszych myśli.


  Zdanie, "Cokolwiek przyjemnego" zwraca naszą uwagę na fakt, że my nie powinniśmy myślom naszym pozwolić, by zajmowały się rzeczami nieprzyjemnymi, niegodnymi. Możemy umysł nasz zaprzątnąć jakimś interesem do takiego stopnia, że będziemy ustawicznie myśleć tylko o tej jednej rzeczy; na przykład, ktoś zainteresowany w interesie stalowych wyrobów, może zawsze rozmyślać tylko o rzeczach stalowych i żelaznych; inny o interesie węglowym; jeszcze inny, o kartoflach, o rybach itd. Te rzeczy mogą być dosyć sprawiedliwe i prawdziwe, oraz dosyć poczciwe, lecz ustawiczne rozmyślanie o takich rzeczach, nie jest korzystnym dla Nowego Stworzenia. Gdy jesteśmy zatrudnieni przy kopaniu rowu lub kartofli, to powinniśmy mieć naszą uwagę skierowaną na tę pracę; gdy jesteśmy w interesie stalowych wyrobów, to należy nam interesowi temu poświęcić odpowiednią uwagę. Lecz gdy jesteśmy zajęci rozmyślaniem to nie powinniśmy pozwolić naszym myślom, by zajmowały się rzeczami, o jakich Apostoł mówi, że są szkodliwe. Musimy się starać przywodzić myśli nasze do coraz większego poddaństwa Zakonowi Bożemu i przyzwyczajać je, by zajmowały się takimi rzeczami, które przekształcają nas i czynią nas coraz więcej podobnymi obrazowi naszego Pana.


  Myśli nasze muszą być nie tylko prawdziwe, poczciwe i sprawiedliwe, lecz muszą one być czyste, muszą być piękne. Przez słowo piękne nie mamy na myśli samego tylko piękna odnośnie natury, kwiatów, świata zwierzęcego, owoców itd., lecz przeważnie piękno charakteru - owoce i łaski Ducha Świętego - pokorę, łagodność, cierpliwość, wytrwałość, braterską uprzejmość, miłość itp. Tymi rzeczami umysł nasz może się zajmować bezpiecznie. Jeżeli będziemy zaniedbywać rozmyślania o rzeczach czystych, sprawiedliwych i przyjemnych to nie będziemy mogli wzrastać w owoce Ducha, podczas gdy rozmyślając o tych rzeczach i pielęgnując je w naszych sercach będziemy stawać się coraz bliższymi wyobrażenia naszego Boga. Jeśli zaś tych pożądanych przymiotów wyrabiać w sobie nie będziemy to zaczną się w nas rozwijać owoce przeciwne sprawiedliwości, mianowicie: zazdrość, nienawiść, złość i różne inne owoce ciała i diabła.


  Krótko mówiąc, nie możemy przeceniać ważności prawidłowego myślenia. Można spotkać liczne przykłady, gdzie osoby o umyśle z natury zdeprawowanym, gdy skierowały swoją uwagę na prawdę i jej szczegóły, stali się prawdziwe bardzo zacnymi o wyrobionym charakterze. Nie zdajemy sobie sprawy z tego, jak ogromny wpływ na nasze ciało mają nasze myśli. Jeśli z zamiłowaniem wyrabiamy w sobie owoce Ducha, to one okażą się wielkim błogosławieństwem, tak dla nas samych jak i dla drugich. Tym sposobem będziemy naśladowcami naszego Mistrza i ewentualnie staniemy się zwycięzcami i uczestnikami z Nim w Królestwie.


  Czystość myśli jest niezbędną.


  Do takiego stopnia mamy miłować i pielęgnować w sobie to, co jest czyste, że wszystko cobykolwiek było nieczyste będzie nam przykre i wstrętne i starać się będziemy to jak najprędzej z pamięci naszej wymazać. Tego można dokonać tylko przez ustawiczne rozmyślanie o rzeczach czystych i przez unikanie myśli o rzeczach w jakimkolwiek znaczeniu nieczystych. Rzeczy prawdziwie, zacne i przyjemne należy nam rozeznawać i oceniać. Myśląc o rzeczach czystych, z konieczności musimy wznieść się umysłem naszym możliwie jak najwyżej i rozeznać jak najbliżej zacność doskonałego charakteru naszego Boga i Pana naszego Jezusa Chrystusa i odpowiednio rozeznać zacność ujawniającą się w naśladowcach Jezusa, którzy starają się śladem Jego ściśle kroczyć.


  "Jeźli która cnota, jeźli która chwała o tym przemyślajcie". Chociaż nie powinniśmy rozmyślać, o samochwalbie, ani starać się o pochwały, to jednak powinniśmy się starać, aby wieść życie godne pochwały. Powinniśmy rozmyślać o chwale Bożej. Jeżeli widzimy coś wartościowego, coś, co ma pewną zasługę i jest godne pochwały, to powinniśmy dać temu uznanie. W tych, z którymi się spotykamy, a szczególnie we współczłonkach kościoła, powinniśmy zauważyć przymioty charakteru godne pochwały. Powinniśmy baczyć, abyśmy czasem dobroci, wierności i cierpliwości drugich nie przeoczali lub niedoceniali. Powinniśmy zauważyć ich wytrwałość, energię i pilność w wypełnianiu obowiązków. O mało znacznych uchybieniach drugich osób, a nawet o ich wielkich upadkach, rozmyślać nie powinniśmy. Zaprzątając umysł nasz myślami ujemnymi wyrządzamy krzywdę samym sobie; zaś, gdy trwamy w rozmyślaniu o rzeczach dodatnich znajdujących się tak w nas samych jak i w drugich, to pomnażamy w sobie coraz bliższe wyobrażenie Boże.


  O rzeczach cnotliwych i wartościowych, o rzeczach godnych pod jakimkolwiek względem pochwały - jak o wzniosłych słowach, wzniosłych czynach i szlachetnych uczuciach innych, możemy bezpiecznie rozmyślać, a wynik takich myśli spostrzeżemy, że sami poczniemy się wznosić ku tym ideałom, którymi nasz umysł, naszą nową naturę karmimy.


  Tym sposobem będziemy się coraz więcej przekształcać, przez odnowienie umysłu naszego i coraz więcej będziemy się zbliżać do chwalebnego obrazu naszego Mistrza, przechodząc z chwały w chwałę, stopień po stopniu, już w obecnym życiu; a gdy myśli nasze zawsze będziemy trzymać w takim nastroju jak również i naszą łączność z Panem utrzymamy do końca, to otrzymamy dział w pierwszym zmartwychwstaniu, które uczyni nas doskonałym obrazem i podobieństwem naszego Pana na wieki.


  W.T. 1911 - 165.


  Straż 1928 str. 73 - 76.


  R4830 do 4831


  GRZECH NA ŚMIERĆ.


  Umysł ludzki ze wszystkimi swymi przymiotami może być trafnie przyrwnany do ciała prawodawczego. Głos, czyli decyzja takiego ciała, jest jego wolą. Podobnież głos lub decyzja naszego umysłu jest wolą. Niegdyś, gdyśmy lepiej nie umieli czynić, głos umysłu naszego był za grzechem; lecz gdyśmy zostali oświeceni światłością z gry, to postanowiliśmy pozbywać się zmysłu cielesnego a kierować się zmysłem Chrystusowym i odtąd postanowiliśmy sobie być Nowym Stworzeniem rządzonym tymże nowym umysłem. Jak przedtem wyrażaliśmy się że stara nasza wola umarła w chwili gdy przyjęliśmy wolę Chrystusowa, tak też byłoby właściwym powiedzieć, że stara powstaje ze śmierci, gdy się ponownie wracamy do "marności tego świata".


  Jakie to są wpływy, ktre mogą starą wolę wskrzesić? Są to zabiegi o rzeczy cielesne. Jeśli będziemy żyli według ciała, to jako Nowe Stworzenia pomrzemy (Rzym.8:13). Gdy pozwalamy, aby cielesne pożądliwości ktrych się raz wyrzekliśmy, stały się ponownie wpływem rządzącym i kontrolującym nasz umysł, to dowodzi, że na nowo poddajemy się starej naszej woli. Tak więc z chwilą, kiedy staramy się czynić wolę naszego ciała raczej, aniżeli wolę Bożą - kiedy staramy się o rzeczy ziemskie zamiast o rzeczy niebieskie wwczas nowy umysł zamiera, a stary umysł, czyli wola powraca do życia.


  W sprawie tych, ktrzy jeszcze nie przeszli "poza zasłonę", nowe stworzenie spłodzone z Ducha Świętego posiada ziemskie ciało, czyli organizm, ktrym się ono posługuje. Ciało to nie podda się od razu pod kontrolę nowej woli, lecz jest obowiązkiem nowej woli, aby kierować ciałem i doprowadzić je do zupełnego posłuszeństwa, aż do śmierci. Gdy zwycięstwo zostanie osiągnięte, w takim razie nowe stworzenie otrzyma nowe ciało, jakie Pan Bg dla niego przygotował. Przez sprzeciwianie się grzechowi, nowe stworzenie wykazuje swoją wierność ku Bogu i zamiłowanie do sprawiedliwości. Bg sądzi nowe stworzenie, nie według ciała, ale według jego woli. Gdyby ciału udało się odnieść zwycięstwo w jakiejś sprawie nad nową wolą i nastąpiłby upadek, to nie oznaczałoby, że nowa wola przestała już istnieć, tylko, że nie była dosyć czujną.


  W podobnym wypadku Pan może z czasem osądzić nową wolę jako niegodną najwyższego zaszczytu, ponieważ nie zdołała, czy zaniedbała utrzymać ciało w posłuszeństwie lub poświęcać cielesne korzyści. Nowa wola trwając na złej drodze, stawać się będzie coraz słabsza, a ciało coraz mocniejszym tak, że w końcu nastąpi stopniowe zamieranie nowej woli, aż w końcu przestanie istnieć. Apostoł Jan mwiąc o tej sprawie oświad


  cza, iż nowe stworzenie ma się tak zachowywać, aby "on złośnik nie dotykał się go" (1Jan 5:18). On także oświadcza, iż "wszelki co się narodził (został spłodzony) z Boga grzechu nie czyni" dokąd "nasienie" Boże w nim zostaje. Innymi słowy, tak długo, dokąd jego umysł i wola znajdują się w zupełnym posłuszeństwie Boskiej woli, on nie może dobrowolnie, świadomie i rozmyślnie czynić coś takiego, co jest przeciwne woli Bożej; tak samo jak człowiek nie może iść jednocześnie w kierunku płnocnym i południowym.


  Z braku znajomości itp. nowa natura może znaleźć się w chwilowym uśpieniu.


  Wierzymy, iż zachodzą wypadki, gdzie osoba spłodzona z Ducha Świętego ustaje w gorliwości i posłuszeństwie tej nowej woli z braku duchowego pokarmu lub znajomości, albo też z braku odpowiedniego ocenienia tych rzeczy, ktre zasilają nową naturę i "budują w najświętszej wierze". Czasami przyczyną zaniku gorliwości może być nieumiejętność lub przesąd. Coś podobnego może się przytrafić w czasie, gdy nowa wola nie jest ani umarła, ani też ciału w zupełności poddaną, jakby to się mogło zdawać. W takim wypadku nowa wola ulegając starej woli i jej wymaganiom, popełnia przestępstwo może z braku duchowego pokarmu, jak to już zaznaczyliśmy. Takie osoby, po lepszym zrozumieniu Słowa Bożego - po osiągnięciu lepszej znajomości - zdołały się ponownie podźwignąć i wyszli na wzorowych Chrześcijan, chociaż nowy umysł był u nich już chwilowo uśpiony. Apostoł ostrzega nas przed takim stanem mwiąc o sobie: "Karzę ciało moje i w niewolę podbijam"; w innym miejscu mamy powiedziane: "Nie opuszczajcie społecznego zgromadzenia", "Budując się na najświętszej wierze waszej". - 1Kor.9:27; Żyd.10:25; Juda 20.


  Jeśli ktoś, będąc spłodzony z Ducha Świętego, powraca dobrowolnie i rozmyślnie do dawnego grzesznego życia to "nasienie", ktrym on został spłodzony (do nowości żywota) ginie i taki staje się jednym z tych, o ktrych apostoł się wyraża, że są "dwakroć zmarłe i wykorzenione" (Juda 12), taki podpada pod potępienie wiecznej śmierci, za ktrego ofiara za grzech już nie dostaje (Żyd. 10:26). Gdy ktoś przedstawił samego siebie Bogu i został przez zasługę Chrystusową przyjęty wwczas jego nowa wola została przez Boga przyjętą, a on został spłodzony z Ducha Świętego. Stare rzeczy przeminęły, a wszystkie nowymi się stały. Jego ciało nie stało się nowym ciałem, ale jego nowa wola, jego zamiary stały się nowymi. Lecz gdyby on pźniej dobrowolnie porzucił służbę Bożą i świadomie, rozmyślnie stałby się sługą grzechu, to znaczy, iż nowa jego wola umarła, a stara ożyła i wzięła nad nim przewagę.


  Dokąd nowa wola trwa nową wolą ona grzeszyć nie może.


  Przez postradanie Boskiej woli i przez ponowne dobrowolne przyjęcie woli cielesnej, nowe stworzenie może popełnić grzech na śmierć. To jednakowoż nie znaczy, że nowa wola - ktra jest zawsze w harmonii z Bogiem - może grzeszyć. Jeżeli wola grzeszy to ona już przestała być nową wolą. Kto się nigdy dobrowolnie od Boga nie odwrci, ten grzechu na śmierć nigdy nie popełni. Postradanie duchowego "nasienia", czyli pragnienia, aby czynić tylko to, co jest przyjemnym Bogu, byłoby krokiem ze stanu życia, do stanu śmierci. Nowego żywota w całej pełni jeszcześmy dotąd nie mieli; lecz możemy utracić ducha, czyli nowy zmysł. A utraciwszy tego ducha tracimy wszystko.


  Jak była pewna szczeglna chwila, w ktrej Pan nas przyjął i w ktrej zostaliśmy spłodzeni z Ducha Świętego, tak też w wypadku wstąpienia na drogę wtrej śmierci, musi być pewna chwila w ktrej to następuje. Podobnie jak przy poznawaniu woli Bożej, dochodziliśmy stopniowo do tego punktu, aby stawić ciała nasze ofiarą żywą, tak przypuszczamy, że odpadanie i odwracanie się od Pana jest stopniowym. Raptowne zaparcie się Pana nie zdaje się być prawdopodobnym, ani zgodne ze świadectwem Pisma Świętego. Odpadanie jest ruchem wstecznym, procesem odwracania się od Boga żywego i od naszego przymierza z Nim. To może się najpierw ujawniać w stopniowym zaniedbywaniu warunkw, na ktrych nasze przymierze ofiary z Panem zawarliśmy; ono może się wzmagać coraz więcej, aż w końcu nastąpi jawne sprzeciwianie się Bogu, dobrowolne i rozmyślne grzeszenie.


  Pomiędzy potykaniem się a rozmyślnym grzeszeniem zachodzi wielka rżnica. Człowiek sprawiedliwy może się wiele razy potknąć a jednak się zawsze podniesie. My, więcej duchowni możemy naprawić takiego, upatrując każdy samego siebie, abyśmy sami nie byli kuszeni (Gal.6:1). Takie potykania się i upadki nie są jednak "grzechem na śmierć". Stan wtrej śmierci według Pisma Świętego rozumiemy, iż jest stanem zupełnego odrzucenia danej osoby od wszelkiej społeczności z Bogiem i przeznaczenie jej na zupełne i beznadziejne zniszczenie, z ktrego nie będzie zmartwychwstania. Lecz do stanu takiego dojść może tylko taki, ktry świadomie i dobrowolnie opuści Pana i ktremu Pan wymierzył pewnego rodzaju chłostę w celu nawrcenia go i powstrzymania od tego stanu.


  Po spłodzeniu rozpoczyna się dzieło przemiany charakteru.


  Spłodzenie z Ducha Świętego jako nowych stworzeń następuje w chwili, gdy ktoś zupełnie poświęci się Bogu; wwczas otrzymuje zasługę Chrystusową, ktra jest konieczna do przykrycia naszych słabości. Boskie uznanie tego poświęcenia objawia się przez udzielenie Ducha Świętego, co Pismo Święte określa jako spłodzenie z Ducha Świętego. Dzieło, jakie następuje po tym spłodzeniu jest odnowieniem umysłu. "Przemieńcie się przez odnowienie umysłu waszego na to, abyście doświadczyli, ktra jest wola Boża dobra, przyjemna i doskonała" (Rzym.12:2; Ef.4:23). Apostoł nie mwił tego do świata, do grzesznikw, ani do żadnych innych, tylko do braci. Aczkolwiek umysł braci jest już odnowiony to jednak pozostaje jeszcze dzieło doprowadzenia każdej myśli do harmonii z Bogiem w Chrystusie. Mamy doświadczyć i nauczyć się: 1) ktra jest wola Boża dobra - jaką jest Jego wola co do naszego postępowania w sprawiedliwości itd.; 2) co jest Bogu przyjemnym; 3) co jest Jego wolą doskonałą. Ten stopniowy rozwj ma się wzmagać w tych, ktrzy są spłodzeni z Ducha Świętego i tylko ci, co rozwj ten doprowadzą do punktu dojrzałości znajdą się w klasie Oblubienicy i osiągną doskonałość przy pierwszym zmartwychwstaniu - "Błogosławiony i święty, ktry ma część w pierwszym zmartwychwstaniu, albowiem nad tymi wtra śmierć mocy nie ma; ale będą kapłanami Bożymi i Chrystusowymi i będą z Nim krlować tysiąc lat". - Obj. 20:6.


  Nie należy rozumieć, że złe postępowanie jednej osoby może przyprawić drugą osobę o wtrą śmierć bez jej wspłdziałania. Nikt nie może nas odłączyć od Boga; jak to Apostoł zaznacza: "Ktż nas odłączy od miłości Chrystusowej?" (Rzym.8: 35). O ile posiadamy jaki wpływ na drugich to może on być użyty na dopomożenie drugim, albo na szkodzenie im. Jest możliwe dla nas nie tylko żyć tak, aby drugim być pomocą, ale też postępować tak, aby im szkodzić. Przykład drugiego człowieka nie może nam zapewnić wiecznego żywota, lecz postępowanie i przykład jednego może być pomocny drugim; a jeśli możemy być dla kogo pomocą to możemy być dla niego i szkodą.


  Czy zły przykład może przyczynić się drugiemu do wtrej śmierci?


  Nasuwa się pytanie: w jaki sposb przykład jednego brata mgłby podziałać na drugiego na tyle, aby ten mgł pjść na wtrą śmierć? Na to odpowiadamy: jeśliby zły przykład doprowadziłby drugiego do pogwałcenia jego sumienia, to mgłby on wstąpić na złą drogę, ktra z czasem mogłaby go całkiem odwieźć od sprawiedliwości. Początkiem tego mogłaby być sprawa mało znaczna, lecz, stopniowo taki może dojść i do wielkich grzechw. Przeto powinniśmy zwracać baczną uwagę, aby nasze słowa, nasze postępowanie było przykładem dla drugich, mogło ich wzmacniać i sumienie ich czynić czulszym. Powinniśmy się starać o ile tylko możliwe dopomagać drugim do dobrego, a nigdy do złego.


  Apostoł mwi, że nasza wolność może czasem stać się obrażeniem dla słabych - "Jeźliby kto ujrzał cię ktry masz umiejętność, w bałwochwalni siedzącego, azaż sumienie onego, ktry jest mdły nie będzie pobudzone ku jedzeniu rzeczy bałwanom ofiarowanych?" (1Kor.8:10). Tak więc, my nieraz możemy wywierać gorszący wpływ, nawet wtenczas gdy według naszego sumienia nic złego nie czynimy, ani złego zamiaru nie mamy. Wiedząc także, iż językiem naszym możemy przeklinać ludzi i wielbić Boga (Jak.3:9), jak bacznymi powinniśmy być, aby wypowiadać słowa tylko pomocne i budujące dla drugich a nie gorszące i szkodliwe!


  W.T. 1911 - 169.


  Straż 1928 str. 55 - 57.


  R-4836


  Działanie łaski w sercu


  "Miłość Chrystusowa przyciska nas" - 2 Kor. 5:14


  Słowo "przyciska" zawiera w sobie podwójną myśl - o przyciąganiu jednych ku drugim i o spojeniu ich razem. Apostoł wyliczał swoje działalności w służbie Pańskiej i nadmienił, że w pojęciu niektórych jego sposób postępowania i pracy dla Pana zdawał się zdradzać brak zdrowego rozsądku. Wyjaśnił więc, że to mniemanie było mylne, że umysłowo on czuł się zdrowszym aniżeli kiedykolwiek. Jednak czuł się być przywiązanym do Chrystusa pociągniony i przyciśniony miłością Chrystusową i zniewolony, aby czystym sercem miłował Pana i wszystkich, którzy są Jego.


  Czemu ta miłość ma nas przyciskać i zniewalać? Z tego powodu: jeżeli przyznajemy, że wszyscyśmy umarłymi, to znaczy, że wszyscy potrzebujemy życiodawcy, a jeżeli Chrystus umarł za wszystkich i jeżeli w Nim dochodzimy do żywota, to już więcej nie powinniśmy żyć według ciała. Cielesne dążenia powinny być zaniechane i przejawiać się w nas powinno nowe życie, jakie otrzymaliśmy od Chrystusa. Myśl apostoła można by wyrazić w taki sposób: ja nie jestem bez rozumu, lecz zostałem tak blisko przyciągniony do Chrystusa, że odczuwam do drugich taką samą sympatyczną miłość, jaką On umiłował wszystkich. Jak On złożył swoje życie za braci, tak i ja chcę czynić.


  Miłość naszego Pana zamanifestowana była szczególnie do Jego uczniów, a najwięcej do tych, którzy odznaczali się większą gorliwością i energią. Piotr, Jakub i Jan cieszyli się tą najbliższą miłością Pańską. Do podobnej miłości poświęcającej się dla drugich zachęcany jest Kościół. Nie mamy napomnień, aby wydawać swoje życie w służbie dla świata, ale szczególnie dla tych, którzy są domownikami wiary. Rozumiemy, że w słusznym u Boga czasie korzyści z ofiary Chrystusowej dosięgną całej ludzkości, każdego członka rodu Adamowego. Przypuśćmy jednak, że od samego początku Pan wiedział, kto miał Go wydać i że Boska wszechwiedza rozeznałaby tych, co pójdą na wtórą śmierć. Czy moglibyśmy przypuszczać, że Pan uczyniłby coś na ich korzyść? Zapewne, że nie. Innymi słowy: Boskie błogosławieństwa są tylko dla "prawdziwych Izraelczyków"; tylko ci, którzy przychodzą do społeczności z Bogiem, ubogaceni są Jego łaską i błogosławieństwami. Tacy włączeni są w dzieci okupowe, nie z jakiejkolwiek ich zasługi, ale z Boskiej miłości, która jest dosyć szeroka i głęboka dla wszystkich, którzy ją przyjmą. Bóg nie może jednak miłować niegodziwych charakterów. Jego błogosławieństwa są tylko dla tych, którzy są Jego dziećmi teraz lub którzy się staną nimi pod przywilejami, jakie On da im później. Naszą powinnością jest ubłogosławić wszystkich w proporcji do naszych zdolności i sposobności.


  Przede wszystkim mamy rozwijać w sobie miłość


  Dziełem łaski dla Kościoła Wieku Ewangelii jest przemiana naszych przewrotnych charakterów i przekształcanie ich na podobieństwo Boże, na podobieństwo jego miłości. Ktokolwiek chybi w przekształceniu swego charakteru, chybi w tym, co było Boską wolą względem niego i z konieczności minie się z nagrodą nam wystawioną w Ewangelii. Rozpoczynając to dzieło przyznać musimy, że jesteśmy bardzo lichym materiałem, w którym to podobieństwo miłego Syna Bożego ma być uformowane. Z urodzenia "byliśmy dziećmi gniewu, jako i drudzy" (Efezj. 2:3). Pierwotne wyobrażenie Boże, jakie posiadał Adam przed grzechem, zostało w tym długim okresie panowania grzechu bardzo zatarte. Stąd, gdy szczerze wnikamy w siebie, znajdujemy, że nie jesteśmy Boskiem wyobrażeniem, ale będąc zrodzeni w grzechu zostaliśmy spaczeni nieprawością do takiego stopnia, że miłość zamiast być rządzącą zasadą w naszym charakterze, jest w wielu wypadkach zupełnie zatarta, a to, co jeszcze pozostało, jest tak skalane złem, samolubstwem i zmysłowością, że jest wyraźnym przeciwieństwem do prawdziwej, niesamolubnej miłości, która jest esencją Boskiego charakteru.


  "Toć jest żywot wieczny, aby cię poznali, samego prawdziwego Boga - Boga miłości (Jan 17:3). Znać Boga znaczy więcej, aniżeli wiedzieć coś o Jego miłosiernym planie i charakterze; znajomość Boga zawiera w sobie osobiste, inteligentne zrozumienie i ocenianie Jego charakteru, a do tego nie dochodzi nikt, jeżeli nie staje się uczestnikiem ducha Bożego, ducha świętobliwości i miłości. Pamiętać przy tym należy, że ducha świętobliwości i miłości nie zdobywa się momentalnie; jest to coś, co rośnie, a pielęgnowanie tego powinno być głównym zadaniem (i główną troską) tych, co pragną poznać Boga w zupełnym znaczeniu i dostąpić nagrody, którą będzie żywot wieczny.


  Ponieważ jednak tej przemianie umysłu i woli nie towarzyszy przemiana fizyczna, czyli restytucja, wynika z tego, że dokąd przebywamy w tym ciele, musimy walczyć z odziedziczonymi słabościami, z samolubnym usposobieniem i grzechem. Ta ostra i ustawiczna walka nie tylko, że wybiera pewną, specjalną klasę zwycięzców, ale dopomaga do rozwinięcia pożądanego charakteru prędzej, aniżeli czynić to będzie ów łatwiejszy proces w Tysiącleciu. Toteż, gdy na udoskonalenie świata potrzeba będzie blisko tysiąc lat czasu, udoskonalenie charakteru świętych pod owymi specjalnymi ćwiczeniami i instrukcjami i pod surową dyscypliną przeznaczoną dla "Małego Stadka" może być dokonana w kilku latach. Lecz czy to zajmie kilka, kilkanaście czy kilkadziesiąt lat, czy będą przy tym tarcia i trudności mniejsze lub większe, przemiana i ogłada charakteru musi być dokonana. To Boskie wyobrażenie miłości w nas i poddanie swej woli pod wolę Bożą ma być głównym celem naszych zabiegów, jeżeli chcemy nasz bieg dokończyć z radością i w dobrej nadziei osiągnięcia wiecznej chwały.


  Lekcji miłości musimy nauczyć się dobrze


  Jeżeli miłość Boża mieszka w naszych sercach, to ona będzie regulować nasze sprawy i całe nasze życie, czyniąc nas coraz więcej poddanymi Bogu w myślach, słowach i czynach. W szkole Chrystusowej największą lekcją, jakiej Mistrz uczy nas codziennie, jest lekcja miłości i tej musimy nauczyć się zupełnie, jeżeli chcemy dobiec do mety i osiągnąć nagrodę wysokiego powołania.


  Wszystkie instrukcje Słowa Bożego i Boskiej Opatrzności, jakie wykładane są w szkole Chrystusowej, zamierzone są ku wyćwiczeniu naszego serca i postępowaniu w zasadach miłości. Chociaż owoce i cnoty - cichość, łagodność, cierpliwość itd. - są manifestacjami ducha, to jednak duch święty musi znajdować się w sercu, zanim te manifestacje mogą w ogóle ujawnić się i chociaż duch ten może być doskonałym, manifestacje nie będą doskonałymi. Winny krzew może być najlepszego gatunku, lecz grona będą przez pewien czas niedojrzałe. Podobnie ma się sprawa z owocami ducha świętego; one są zewnętrznymi manifestacjami wewnętrznego stanu serca, które może osiągnąć doskonałość, zanim owoce udoskonalą się, czyli dojrzeją. Zaiste owoce ducha - zalety charakteru - nigdy nie będą doskonałe z tej strony zasłony.


  W chwili naszego poświęcenia się Bogu, zanim jakiekolwiek owoce ducha okazały się w nas, nie znajdujemy się u mety doskonałej miłości. Poświęcając się, mieliśmy właściwego ducha w proporcji do znajomości, lecz znajomość nasza nie była dostateczna, abyśmy mogli pojąć, czego Bóg spodziewa się od nas. Aby to zrozumieć, potrzeba nam było większego rozwoju i pewnych instrukcji w szkole Chrystusowej, i po pewnym czasie dopiero zaczęliśmy stopniowo pojmować, co naśladowanie Jezusa ma nas kosztować. Czyja wola godzi się z tą znajomością i z nią współdziała, ten dochodzi do mety doskonałej miłości w swym sercu. Manifestacje zalet charakteru, wytwarzane takim stanem serca, nigdy nie dojdą do zupełnej doskonałości, dokąd żyjemy w tych ciałach, lecz będą takimi, gdy znajdziemy się w ciałach doskonałych. Serce, które dojdzie do takiego stanu, będzie w doskonałej harmonii z warunkami, jakie znajdzie poza zasłoną.


  "Z owoców ich poznacie ich..." A jednak doskonałość w ciele jest niemożliwa


  Musimy uznawać jedni drugich według dobrego wyznania, jakie jedni wobec drugich czynimy i na ujawniających się dowodach tego wyznania. Jak ogrodnik może udać się do swej winnicy i badać latorośle, czy przynoszą owoce, tak Pan wie, czy czyjeś serce jest w odpowiednim stanie do przynoszenia owoców ducha. Ci, którzy jawnie wyznają, że poświęcili się Bogu, których życie nie zaprzecza tego wyznania i którzy postępują nie według ciała, ale według ducha, powinni być poznani i uznawani przez nas w taki sam sposób, jak oni uznawają nas. "Po owocach poznacie ich" - po zewnętrznych objawach posłuszeństwa Bogu, lecz nie po owocach doskonale rozwiniętych. A zatem poznajemy jedni drugich nie według zupełnie rozwiniętych owoców, ale według miary posłuszeństwa i wysiłków w postępowaniu drogą Pańską.


  Zupełna doskonałość znaczyłaby doskonałość w myśli, słowie i uczynku, a do takiego stanu nie zdołamy dopiąć w obecnym czasie. Najwięcej, co ktokolwiek z nas może rozwinąć w sobie teraz, doskonałość miłości w sercu, to jest doskonałą miłość ku Bogu, do Prawdy i braci. Doskonała miłość pobudza do ofiary. "Jeżeli się miłujecie, przykazania moje zachowajcie, powiedział Pan. Ci, którzy mają w sercu doskonałą miłość, dopełnią wiernie swej ofiary. Zawsze jednak zachodzi ta możliwość, że ktoś może przejść ze stanu doskonałej miłości, do stanu nieprzyjaźni i opozycji. Ktoś może dojść do takiego stanu serca, że zapał jego miłości ostygnie. Stopniowo będzie odsuwał się od Pana i przydzielony zostanie do klasy "Wielkiego Grona". Później, o ile ćwiczenia wielkiego ucisku nie doprowadzą go do reformy, przejdzie do klasy wtórej śmierci.


  Po miłościwym zrządzeniu Baranka Bożego (po okupie złożonym za wszystkich i po przypisaniu Jego zasług Kościołowi) wszystkie następne stopnie ku wybawieniu nas z grzechu, są w kierunku wyrobienia w nas charakteru miłości, charakteru Bożego; albowiem według zasady Boskiej tylko to uczyni nas przyjemnymi przed oblicznością Ojca i zapewni nam łaskę wiecznego żywota. Jak ważnym więc jest, abyśmy byli "uczeni od Boga" i wyrobili w sobie taki charakter. Dziełem łaski dla świata w Tysiącleciu będzie zaznajomienie wszystkich z miłościwym charakterem Bożym i Jego planem wybawienia dla wszystkich; a następnie, aby wszystkich, co zechcą, podnieść ze stanu degradacji i grzechu do doskonałości charakteru pod względem miłości, doprowadzając ich do wyobrażenia Bożego. Ta przemiana ich woli, której towarzyszyć będzie przemiana fizyczna usunie z ludzi wszystkie zmazy grzechu, wszelkie odziedziczone skłonności do niego i rozwinie w nich Boskie wyobrażenie, pozostawiając wspomnienie, jak niepożądanym był grzech i jak złe były jego wyniki.


  W.T. 4836-1911/7/54


  


  R-4838


  STARAJ SIĘ BYĆ DOŚWIADCZONYM ROBOTNIKIEM


  


  Staraj się abyś się doświadczonym stawił Bogu robotnikiem, któryby się nie zawstydził i któryby dobrze rozbierał słowo prawdy - 2 Tym. 2:15.


  Tekst powyższy nie mówi: Staraj się badać Pismo Święte, ale: Staraj się abyś się doświadczonym stawił Bogu robotnikiem - staraj się poznać i czynić to, co Bóg uznaje. A jednak znaczy to również, aby przede wszystkim badać Boskie Objawienie. Następnie, po osiągnięciu pewnej znajomości Pism, musimy rozmyślać i poważnie zastanawiać się jak sprawy naszego życia mają być zastosowane do Słowa Bożego. W taki to sposób będziemy starać się rozsądzać wszystko, z czym się stykamy, czy ono jest dobre czy też złe. Słowa staraj się są tu użyte w takim znaczeniu jakby ktoś mówił: Staraj się by zachować spokój (1 Tes. 4:11) (w języku angielskim w obu tych wersetach nie ma słów staraj się, tylko study, czyli studiuj, stąd wyjaśnienia autora //przyp. tłum).


  Główną myślą tego orzeczenia jest bez wątpienia, aby starać się o Boskie uznanie więcej aniżeli o ludzkie. Właściwą rzeczą jest, aby mieć uznanie od ludzi dobrych i rozumnych; lecz naszym głównym staraniem nie powinno być to, aby się ludziom podobać. Przede wszystkim powinniśmy starać się podobać Bogu - aby mieć nad sobą Jego uznanie. Wiemy, że jest pewne głębokie rozmyślanie, o jakim mówił Dawid, gdy rzekł: W zakonie jego rozmyśla we dnie i w nocy- (Ps. 1:2) aby wiedzieć jak podporządkować się pod potężne wpływy Zakonu. Podobną myśl wyraża Apostoł w naszym tekście, że naszym głównym staraniem i rozmyślaniem ma być, aby podobać się Bogu.


  Któryby dobrze rozbierał słowo prawdy, znaczyłoby właściwe stosowanie słowa Prawdy; zrozumienie gdzie, kiedy i jak ono ma być zastosowane, jaki był Boski cel i plan w daniu tegoż słowa prawdy, czyli Boskiego poselstwa. Do pierwszego przyjścia naszego Pana, Boskie poselstwo dawane było głównie przez Stary Testament. To poselstwo było zatwierdzone przez Tego, który przyszedł z nieba. Dodatkowo Jezus pozostawił po Sobie dwunastu specjalnie wybranych Apostołów, aby byli Jego szczególnymi przedstawicielami i mówczymi narzędziami, ku pomnożeniu słowa prawdy i znajomości względem Boskiego planu. Zatem wszystko, cokolwiek Tymoteusz mógł rozeznać jako Boskie poselstwo, on miał przyjmować z uwagą i wszystko miał dobrze rozbierać. Na przykład, pewna część Boskiego poselstwa tyczy się przeszłości; inna część stosuje się tylko do żydów, inna zaś stosuje się do chrześcijan w życiu obecnym, a jeszcze inna, do ich przyszłych nadziei.


  POWINNIŚMY MIEĆ JAŚNIEJSZE ŚWIATŁO ANIŻELI MIELI NASI PRZODKOWIE


  W taki to sposób, gdy nauczymy się słowa Boskiej Prawdy odpowiednio rozbierać, dochodzimy do prawdziwego wyrozumienia i właściwego oświecenia potrzebnego w tym obecnym czasie. Rozumiemy słowo Prawdy lepiej aniżeli ono było rozumiane przez naszych przodków i możemy lepiej od nich pojmować nauki Boskiego Słowa względem wysokiego powołania i restytucji - że dla Kościoła Bóg przygotował błogosławieństwa duchowe, dla świata zaś błogosławieństwa ludzkie, ziemskie. Do pewnego stopnia możemy też rozeznawać czasy i chwile - które z tych mają być stosowane do Kościoła, a które do błogosławienia świata.


  Tak więc, w obecnym czasie, dobre rozbieranie słowa prawdy znaczy rozeznawanie wszystkiego co pochodzi od Pana i co rozjaśnia to słowo, uzdalniając nas do coraz lepszego zrozumienia tegoż. Musimy zawsze pamiętać, że w księgach Starego Testamentu, od Ducha Świętego pędzeni będąc mówili święci Boży ludzie  (2 Piotra 1:21), oraz że Pan powiedział o apostołach: Zaprawdę powiadam wam: Cokolwiek byście związali na ziemi, będzie związane i na niebie; a co byście rozwiązali na ziemi; będzie rozwiązane i w niebie  (Mat. 18:18).


  Nie trzeba też zapominać, że obietnicą Pańską było, iż On poprowadzi lud Swój drogą prawdy i że oznajmi im przyszłe rzeczy. Mamy więc badać i starać się okazać godnymi Pańskiego uznania - mamy badać nauki i nasze życie wzorować na tych naukach - mamy wiernie wypełniać swoje obowiązki, jako wierni żołnierze krzyża Chrystusowego.


  Wierny żołnierz Chrystusowy musi się starać, aby każdy, choćby najmniejszy, obowiązek wykonać jak najwierniej, zgodnie z jego powołaniem. Nie może pozwolić sobie na wikłanie się innymi rzeczami, nie wchodzącymi w zakres jego obowiązków jako żołnierza, a które mogłyby go wykoleić. Żołnierz, któryby zbaczał z drogi i zaczął zabiegać o pewne osobiste, doczesne korzyści, a zaniedbywać obowiązki żołnierza, byłby w takim stopniu niewiernym żołnierzem i z czasem mógłby być w zupełności wyciągnięty z szeregów żołnierzy.


  Staraj się abyś stawił się doświadczonym. Badaj Słowo Boże a także badaj samego siebie abyś dobrze poznał siebie; swoje talenty do służby, w jakim kierunku one mogłyby być najlepiej wykorzystane - a także staraj się poznać swoje słabości; abyś mógł dobrze rozeznawać tak swe talenty jak ograniczenia i słabości. Talenty swe zużywaj jak najlepiej możesz, słabości swe zaś trzymaj na wodzy, aby się nie wzmagały. Staraj się również unikać błędów, wszelkich niedorzeczności i pustych mów. Pamiętaj, że jedynie grunt Boży jest pewny; wszelkie inne grunty nie mają rzeczywistej wartości, a wszelkie obce teorie obrócą się w nicość. A wszakże mocny stoi grunt Boży, mając tę pieczęć: Zna Pan, którzy są Jego; i: Niech odstąpi od niesprawiedliwości wszelki, który mianuje imię Chrystusowe - 2 Tym. 2:19.


  POWINNIŚMY STARAĆ SIĘ CZYNIĆ NASZĄ PRZYPISANĄ SPRAWIEDLIWOŚĆ CORAZ BARDZIEJ I BARDZIEJ RZECZYWISTĄ


  Wiele znaczenia mieści się w słowach staraj się i badaj i powinniśmy zauważyć, że te napominania stosowane są do Kościoła, czyli do tych, którzy uwierzyli w Chrystusa i poświęcili się Jemu na służbę. Będąc poczytanymi za oczyszczonych z grzechu, musimy pilnie badać i starać się aby tę przypisaną sprawiedliwość czynić rzeczywistą do takiego stopnia jak nas stać. Jest to wyłącznie z Boskiej łaski, że bywamy uznani za sprawiedliwych, zanim stajemy się takimi w rzeczywistości. Obserwując nasze serca i widząc w nich nie tylko dobre i szczere intencje, ale i pragnienia sprawiedliwe, a także podejmowane wysiłki ku sprawiedliwości, Bóg przyjmuje te intencje i pragnienia jak gdyby były to czyny. Według tego On uznaje nas za sprawiedliwych, obchodzi się z nami jako ze Swoimi dziećmi, ponieważ zostaliśmy wykupieni z pod przekleństwa i przyjęliśmy Jego łaskawe zarządzenia ku pojednaniu nas z Nim.


  STARAJMY SIĘ ABY ŻYCIE NASZE PRZYNOSIŁO SŁAWĘ SPRAWIE, KTÓRĄ PRZEDSTAWIAMY


  Starajmy się więc badać dobrze swoje serca aby upewniać się czy codziennie wyrzucamy z siebie on stary kwas grzechu. Nie dozwalajmy, aby on trwał w nas i fermentował, bo inaczej nasze zamiłowanie do sprawiedliwości będzie słabnąć a w końcu zgaśnie zupełnie. Szczęśliwymi są ci, którzy rozpoznają, że nie tylko pracują nad zmniejszeniem tej zakwaszonej masy od czasu do czasu i pozwalają jej potem znów i znów fermentować, ale którzy wyrzucają go, przez ustawiczne sprzeciwianie się grzechowi, przez oczyszczanie swoich myśli, słów i czynów prawdą Słowa Bożego i przez pielęgnowanie w sobie miłych owoców ducha - miłości, wesela, pokoju itd.


  Tylko badający i starający się znajdują drogę, którą postępując, mogą zaskarbić sobie Boskie uznanie i przyjęcie. Starajmy się więc aby życie nasze przynosiło sławę sprawie którą przedstawiamy. Unikajmy nawet wszelkich pozorów złego; bądźmy uważnymi w naszych rozmowach - czuwajmy nad swoimi myślami i wargami, jak i nad całym naszym postępowaniem. Starajmy się być pilnymi we wszystkich obowiązkach, pełniąc je ochotnym umysłem i radosnym sercem. Nigdy nie zapominajmy, że jesteśmy żołnierzami Pana, a jako dobrzy żołnierze musimy nauczyć się cierpieć złe (ang. znosić trudności //przyp. tłum) (2 Tym. 2:3).


  Zwykły żołnierz ma dużo drobnych obowiązków do wykonania i dobrze pełni swój obowiązek zarówno wtedy, gdy czyści zbroję, ćwiczy się nią władać, przyrządza pokarm, buduje most, po którym ma przejść armia, jak i wtedy, gdy walczy z nieprzyjacielem. Te inne obowiązki są uboczną pracą, lecz są konieczne i w zupełności stosowne do jego stanowiska żołnierskiego, i nie mogą być uważane za przeszkody lub wikłanie się niepotrzebnymi rzeczami. Te obowiązki nie mogą być pominięte, ani czynione niedbale bez pewnej miary niewierności.


  COKOLWIEK NASZ WÓDZ UZNAŁ I DOZWOLIŁ JEST WŁAŚCIWYM DLA NAS


  Podobnie sprawa się ma z żołnierzem Chrystusowym. Rutyna życiowa - praca domowa, fabryczna, codzienne mozoły, cokolwiek i wszystko uboczne, lecz potrzebne do uczciwego zapewnienia rzeczy koniecznych do życia nam i tym, co zależni są od nas; a także tych, które tyczą się pracy Pańskiej - wszystko to są właściwe części naszych obowiązków jako żołnierzy Pana.


  Apostoł Piotr służył dobrze Panu tak wtedy, gdy poszedł złowić rybę, w której gębie znalazł monetę na zapłacenie podatku za swego Pana i za siebie, jak i wtedy, gdy po zesłaniu Ducha świętego, kazał o zmartwychwstaniu i wniebowstąpieniu Pańskim. Apostoł Paweł był dobrze i prawdziwie żołnierzem krzyża tak wtedy, gdy robił namioty (zamiast obciążyć kogokolwiek), jak był nim wtedy, gdy na pagórku Marsa kazał Jezusa i zmartwychwstanie. Cokolwiek jest czynione ku chwale i czci naszego Pana i Wodza, albo ku dobru naszych współżołnierzy, lub też w naszym własnym przygotowywaniu się do boju, albo w sprawowaniu czegokolwiek, co nasz Wódz uznaje, jest właściwą pracą dla nas jako żołnierzy, a nie jest wikłaniem się sprawami o ten żywot.


  W.T. R-4838-1911 r.

  STRAŻ 1954 str. 73-75


  Do góry


  


  R- 4841


  Miłość precz wyrzuca bojaźń


  Nie masz ci bojaźni w miłości, ale miłość doskonała precz wyrzuca bojaźń bo bojaźń ma udręczenie.  1 Jana 4:18.


  Myśl powyższego tekstu mogłaby być lepiej wyrażona tymi słowami: W miłości nie ma lęku. Nie lękamy się tego, co miłujemy. W pewnym znaczeniu jednak: im bardziej miłujemy, tym więcej boimy się. Nie jesteśmy tak bardzo troskliwymi podobać się osobie, której nie miłujemy. Nie o takiej jednak bojaźni mówi Apostoł, że ma być odrzucona; przeciwnie, taka bojaźń jest właściwa i pożądana. To też myśl tego tekstu byłaby lepiej wyrażona słowem lęk lub trwoga.


  Pismo Święte mówi o niektórych, że nie mają bojaźni Bożej przed oczyma swymi (Rzym. 3:18). Stosuje się to, niezawodnie, do ludzi niepobożnych. Pomiędzy ludźmi przejawia się często bezmyślność w stosunku do Boga i przyszłości. W tekście naszym Apostoł nie wyraża myśli, że w sercach wszystkich ludzi znajduje się bojaźń, ale że, jeśli jakiekolwiek serce ma bojaźń, to doskonała miłość usunie ją. W miarę zwiększania się znajomości i miłości, zmniejsza się bojaźń. Możemy powiedzieć, że ci ze świata, którzy mają bojaźń szacunku wobec Boga, znajdują się w korzystniejszej postawie umysłu i w lepszym stanie serca aniżeli ludzie lekkomyślni. Pewne sprawy i warunki otaczające nas, wymagają odpowiedniego poważania i szacunku, a mózg człowieka jest tak ukształtowany, że szacunek będzie częścią jego umysłowej postawy, jeżeli nie jest zupełnie zdegradowanym. To też Pismo Święte mówi: Początek mądrości jest bojaźń Pańska (Przyp. 9:10). Bojaźń Pańska, szacunek i cześć ku Bogu, przynosi człowiekowi błogosławieństwo. Tego rodzaju bojaźń Pańska nie zmniejsza się w miarę jak człowiek coraz więcej poznaje swego Stworzyciela, raczej powiększa się i jest to proces stopniowy.


  Jest także inna bojaźń, która jest wynikiem mylnej znajomości. Nie przypisujemy Szatanowi, że on wytwarza wszystkie niegodziwe myśli w ludzkich umysłach, wierzymy jednak, że on ma bardzo dużo do czynienia ze złymi wpływami, jakie otaczają nasz rodzaj. Z tego powodu są ludzie niemający w sobie żadnej bojaźni Bożej; a nawet niektórzy z tych, co przyszli do Boga i zaczynają poznawać Go i uczyć się szacunku i czci ku Niemu, mogą jeszcze nie mieć właściwej bojaźni, jaką by mieć powinni. Wtedy on nieprzyjaciel stara się zaszczepić do ich umysłów pewnego rodzaju lęk i trwogę.


  Tak sprawa się ma ze wszystkimi narodami pogańskimi. Skoro tylko nabierają jakiejkolwiek znajomości o Bogu, on przeciwnik rozbudza w nich niewolniczy strach, który wypiera z ich serc miłość, a wytwarza lęk, trwogę. Czytamy, że bóg świata tego oślepia umysły w niewiernych (2 Kor. 4:4). Myślimy, że ten zły wpływ powoduje wiele z tych rzeczy tak dziwnych dla nas. To wskazuje na fakt, że poganie mają diabelskie nauki, z którymi łączy się jakiś chorobliwy lęk wobec Boga. Także wszyscy światowi ludzie, znający nieco Boga, tak żydzi jak i chrześcijanie, też posiadają bojaźń, ale w znaczeniu trwogi i lęku. A przecież chrześcijanie mają więcej znajomości o Boskim charakterze aniżeli inni; więc powinni mieć mniej bojaźni aniżeli poganie.


  PEWNEGO RODZAJU BOJAŹŃ JEST WŁAŚCIWA


  Myślą naszego tekstu zapewne nie jest, że prawdziwy chrześcijanin nie powinien odczuwać żadnej bojaźni. Przeciwnie, fakty pokazują co innego. Zauważmy doświadczenia pierwszych chrześcijan, jak i Samego Pana w ogrodzie Getsemańskim. On doświadczał tam wielkiej bojaźni i Apostoł, pisząc o tym wyjaśnia, że wysłuchany był w tym, czego się obawiał (Żyd. 5:7). Jeżeli bojaźń była doświadczeniem naszego Pana to i Jego naśladowcy powinni doświadczać podobnej bojaźni. Apostoł mówi: Bójmyż się tedy, aby snąć zaniedbawszy obietnicy o wejściu do odpocznienia Jego, nie zdał się kto z was być upośledzonym (Żyd. 4:1). Jak zharmonizujemy tę bojaźń z naszym tekstem? Tekst ten widocznie nie zaprzecza tym wielkim lekcjom wykazanym w innych miejscach. Nasz Pan wołał do Ojca, o którym wiedział, że Go miłował; lecz wiedział także, iż Ojciec był absolutnie doskonałym i sprawiedliwym; obawiał się więc, aby nie był znaleziony upośledzonym w czymkolwiek  aby czasami nie chybił w czymkolwiek z tego co było od Niego wymagane.


  Podobnie powinno być z nami. Wiedzmy i pamiętajmy o tym, że Bóg jest miłością (1 Jana 4:8), lecz bójmy się o samych siebie; bądźmy tak ostrożni i tak baczni, aby podobać się Bogu; aby zawsze odczuwać tę bojaźń, by nie zdał się kto z nas być upośledzonym  nie dochodzącym do tej miary, do której dojść mógłby i powinien był dojść. Nieświadomość rodzi strach, lecz miłość do Boga pomoże nam wyrzucić taką bojaźń i pobudzi nas do przystąpienia do Boga z ufnością. Zatem przybliżmy się ku Bogu (Jak. 4:8), z zupełnym zaufaniem, że On będzie nam błogosławił. Myśl ta jest zupełnie przeciwna od pojęć pogańskich. Poganie pojmują Boga jakoby najgorszego demona. Chrześcijanie zaś i naśladowcy Chrystusa uczą się miłować Boga i starają się pełnić Jego wolę. Żadna ofiara nie jest Jemu przyjemna, jeżeli nie wypływa z takiej miłości. Ojciec takowych szuka, którzyby Go chwalili, … a ci, którzy Go chwalą, powinni Go chwalić w duchu i w prawdzie. (Jan 4:23-24).


  W.T. R- 4841 -1911 r.

  Straż 07/1957


  Do góry


  R4849 do 4850


  JAKA MIŁOŚĆ JEST WYMAGANA OD NOWEGO STWORZENIA?


  "Jeźli miłujemy jedni drugich, Bóg w nas mieszka, a miłość Jego doskonała jest w nas". - 1Jan 4:12.


  Wielka różnica zachodzi między ludzką a zwierzęcą miłością i miłością, jaką żywią ku sobie członkowie jednej rodziny a tą, o której mówi powyższy tekst. Miłość, jaka wymagana jest od członków Ciała Chrystusowego jest miłością wynikającą z ich społeczności z Bogiem i od Ducha Świętego, jaki w nich mieszka - jest to miłość Boża, która odznacza ich jako spłodzonych z Jego świętego Ducha i mających Jego usposobienie. W charakterze ludu Bożego powinno znajdować się coś takiego, co przy każdej okazji ujawniałoby, że takowi mają prawdziwą miłość jedni ku drugim. Jeśli tak się rzecz nie ma, to brak miłości ujawni się w nich wszystkich.


  Gdy staramy się miłować jedni drugich, wtenczas miłość Boża - ona wierna i prawdziwa miłość, jaką Bóg zaleca - udoskonala się w nas. Pan Jezus mówi nam, iż mamy miłować jedni drugich tak jak On umiłował nas to jest, by być gotowymi łożyć życie swe dla drugich. Nie znaczy to, iż mamy miłować niektórych tylko braci i tylko w pewnym czasie, lecz mamy miłować wszystkich braci i w każdym czasie. Mamy przeoczać ich słabości i niedoskonałości, stosując do nich wyższy punkt zapatrywania, z jakiego Bóg na nich patrzy, odpuszczając sobie wzajemnie jako i Bóg w Chrystusie odpuścił nam nasze upadki. Powinniśmy odpuszczać naszym winowajcom tak, jak ufamy i mamy nadzieję, że Bóg odpuści nam nasze przewinienia. Nikt nie może być zaliczony do klasy "wybranych", jeśli nie wydoskonali w sobie tej miłości. Może mu się nie uda osiągnąć tak zupełnej kontroli nad swym ciałem, aby nie mówił nigdy czegoś szorstkiego, niewłaściwego lub tp., lecz musi dojść do stanu doskonałości swoich pragnień i intencji, zanim może być przyjęty za członka Królestwa Niebieskiego.


  Apostoł Paweł oświadcza, iż "Miłość bliźniemu złości nie wyrządza; a tak wypełnieniem zakonu jest miłość" (Rzym.13:10). Zakon Boży, jaki Apostoł miał tu szczególnie na myśli był zakon dany Izraelowi - "Będziesz miłował Pana Boga twego ze wszystkiego serca twego i ze wszystkiej duszy twojej i ze wszystkiej siły twojej", i "Miłuj bliźniego twego jako siebie samego" (5Moj.6:5; 3Moj. 19:18). Wypełnienie tego zakonu Bożego i zupełne zadośćuczynienie temuż wymaga, aby serce było przepełnione miłością. Aby można wypełnić ten zakon potrzeba wysiłku całego umysłu, serca i całej duszy. "Miłość bliźniemu złości nie wyrządza". Czasem jednak ktoś może wyrządzić coś złego przez nieświadomość, przesąd, brak zrozumienia lub przez słabość ciała, podczas gdy intencje jego serca były jak najlepsze. Saul z Tarsu wyrządził wiele złego swoim bliźnim, choć miał dobre intencje. Podobnie niektórzy z naszych przyjaciół Katolików jak i Protestantów, wyrządzali wiele złego swym bliźnim. Nie możemy powiedzieć, aby wyrządzając zło swym bliźnim, oni nie mieli jej w stopniu wymaganym przez zakon, bo doskonała miłość nie wyrządzałaby bliźniemu żadnej złości. Kto by wyrządzał zło bliźniemu swemu zupełną świadomością ten nie posiadałby wcale miłości.


  Przewyższa Zakon Żydowski.


  Tekst, który mówi, że "Miłość bliźniemu złości nie wyrządza; i że wypełnieniem zakonu jest miłość", mieści w sobie wielką siłę. Zakon Mojżesza był dany Izraelowi, aby go powstrzymywał od złego postępowania, od złych słów i złych uczuć jednych ku drugim. Zaś ten zakon - miłość - widocznie nie zamierzał wyliczać wszystkich rzeczy, jakich nie powinno się czynić, boć on żadnego złego nie czyni. Ktoś mógłby więc wypełnić zakon przykazań, gdy bliźniemu swemu żadnej krzywdy nie czynił ale go miłował jak siebie samego. Słowa Apostoła nasuwają nam myśl, że Apostoł miał na myśli w tym tekście zakon Żydowski a nie zakon Nowego Stworzenia. Samo wstrzymywanie się od wyrządzenia bliźniemu złości i miłowanie go jak siebie samego, nie wypełniłoby jeszcze zakonu Nowego Stworzenia w Chrystusie, lecz wypełniłoby zakon sprawiedliwości dany Żydom.


  Pan Jezus uwydatnił ten zakon i dał nam jeszcze nowe przykazanie. Miłość, jaką powinni posiadać Jego naśladowcy była określona w tych słowach: "Miłujcie się społecznie jakom Ja was umiłował" (Jan 15:12). To czynić byłoby znacznie więcej aniżeli to, by nie czynić krzywdy drugim, lecz byłoby wydawaniem życia za drugich. Jest to coś takiego, co przewyższa wszelkie wymagania zakonu. Sprawiedliwość nie mogłaby powiedzieć: "Ty musisz iść i oczyścić ze śniegu chodnik twego bliźniego"; lecz sprawiedliwość powiedziałaby: "Nie powinieneś rzucać śniegu na chodnik twego bliźniego". Miłość zaś mówi więcej niż to. Nowy zakon, jaki nam jest dany jest zakonem ofiary. My, którzy staliśmy się członkami Ciała Chrystusowego, musimy miłować jedni drugich tak jak Jezus umiłował nas, do rozmiaru poświęcenia naszych korzyści, naszych wygód i naszych przywilejów dla dobra drugich.


  Kto nie znajduje swego serca w zgodzie z tym prawem Nowego Stworzenia tj. z miłością, litością, łagodnością, uprzejmością i dobrotliwością, temu brak świadectwa, czyli dowodu, że on jest w jakimkolwiek znaczeniu przyjętym od Boga, za współdziedzica z Chrystusem. Jeśli nie posiadamy w naszych sercach miłości ku braciom, oraz uprzejmej i uczynnej miłości ku wszystkim ludziom a nawet ku zwierzętom, to nie posiadamy w sobie tego ducha, przy pomocy którego jedynie możemy wytrwać i ofiarę naszą w obecnych warunkach uzupełnić. Dla takich będzie tylko kwestią czasu, gdy pycha i próżna chwała, jakie podtrzymywały ich do czasu na drodze ofiary się rozerwą, a samolubstwo obejmie nad nimi zupełną kontrolę. Powinniśmy zawsze w umyśle naszym zachowywać zakon miłości; lecz, podczas gdy umysł nasz jest doskonały, znajdujemy w sobie niedoskonałości cielesne, które wstrzymują nas od czynienia tego, co byśmy chcieli czynić. Stąd, potrzebujemy zupełności, która jest w Chrystusie. Ufamy, że Bóg przyjmie dobre intencje naszych serc i myśli, a nie poczyta nam niedoskonałości naszych ciał.


  Bój zaczepny i odporny jest potrzebny.


  Bóg chce abyśmy baczyli na wszelkie objawy Jego


  woli i abyśmy się uczyli przez te różne doświadczenia, na jakie On w codziennym naszym życiu pozwala, oraz byśmy wszelkie ćwiczenia przyjmowali w duchu pokory; a gdy w takim duchu będziemy postępować to będziemy przechodzić z chwały w chwałę, ze zwycięstwa do zwycięstwa. Samo stanie lub prowadzenie boju obronnego jest wielce nużącym i zwycięstwa nie przyniesie. Aby osiągnąć zwycięstwo, musimy nie tylko przywdziać zupełną zbroję Bożą, lecz musimy być bohaterami i wieść bój zaczepny, prowadzić ataki przeciw wszelkim pożądliwością oczu i ciała, przeciw pysze żywota i przeciwko wszystkim wrogom sprawiedliwości i czystości.


  Miłość ku Bogu, prawdzie i sprawiedliwości, musi być naszym natchnieniem, bo inaczej nigdy nie staniemy się zwycięzcami. Miłość utrzyma nas w wierności nawet aż do śmierci i przysposobi do odziedziczenia dziedzictwa świętych w światłości. Gdzie żarliwa miłość rządzi sercem, tam serce jest zupełnie oddane Bogu a to znaczy, że dziewięć dziesiątych walki jest już wygranej. Nawet i wtenczas musimy się starać, by utrzymać samych siebie w miłości Bożej, przez czuwanie, modlitwę i gorliwość, bo gdzie miłość obfituje tam i łaska obfitować będzie. - Juda 21.


  Zachowamy samych siebie w miłości Bożej, jeżeli starać się będziemy, by jedynie czynić to, co jest przyjemne Bogu. Nie możemy miłować jedynie to, co jest doskonałe, lecz żeby być doskonałymi jest dla nas niemożliwym. Ale Bóg wie, że słabości nasze nie pochodzą z naszej woli, tylko z niedoskonałości ciała, dlatego On przygotował dla nas Orędownika, do którego możemy się udać w każdym naszym upadku. Tym sposobem możemy zachować samych siebie w miłości Bożej i postępować śladami Jezusa. A gdy czasem zdarzy się i zboczyć z drogi, mamy na to drogą krew Jezusa, przez którą możemy być oczyszczeni. Gdy otrzymamy nowe ciało (przy zmartwychwstaniu) wtenczas będziemy stale trwać w miłości Jego i zawsze będziemy Mu przyjemnymi, ponieważ nie będzie tam już cielesnych niedomagań psujących doskonałą wolę.


  Strzeżmy się samolubstwa.


  Samolubstwo jest niezawodnym wynikiem utraty miłości Bożej. Jako wynik oddania siebie Bogu przy ofierze, Bóg spłodził nas z Ducha Świętego i przyjął nas jako Nowe Stworzenie w Chrystusie. Jeżeli kiedykolwiek odwracamy się i postępujemy według ciała, to na tyle odstępujemy od naszego ofiarowania. To może się ujawniać w wieloraki sposób; w zaniedbywaniu się zamiast gorliwości; w zaniedbywaniu, zamiast czujności; w samolubnym uczuciu, w zazdrości duchowej lub w złości, nienawiści, lub sporze. Wszystkie te wady są owocami starego stworzenia i jeżeli które z nich posiadamy to znajdujemy się w złym stanie serca, z którego może się nam zdawało żeśmy się już wydostali. W miarę na ile stare stworzenie tryumfuje, na tyle Nowe zanika i tym sposobem zanika w nas miłość Boża. Ten zły stan przeszkadza nam w utrzymaniu się w miłości Bożej, a tym samym w utrzymaniu się w odpowiednim stosunku do Boga i do Jezusa. Powinniśmy stale postępować naprzód i sprawować naszą ofiarę na ile to możliwe, coraz większą tak w stosunku do Pana jak i w stosunku do braci.


  Każdego dnia i w każdej godzinie możemy zachować samych siebie w miłości Bożej, gdy okażemy się posłusznymi zasadom sprawiedliwości, przez wierność naszemu przymierzu i przez pomnażanie w sobie miłości ku temuż przymierzu, zasadom sprawiedliwości i Panu. Mamy się radować ze wszystkich doświadczeń życiowych - z trudów, niepowodzeń, smutków, zawodów, nie mniej jak z przyjemności, jeśli Pan przez niektóre z tych lub przez wszystkie, będzie nas uczył i dopomagał nam byśmy wejrzeli w samych siebie i dopatrzyli się naszych braków, oraz by lepiej wejrzeć w on doskonały zakon wolności i miłości, którego On ustanowił i chce abyśmy temuż w zupełności, z całego serca posłuszni byli.


  Jeżeli będziemy wiernymi i posłusznymi prawdzie będąc szczerymi w naszych usiłowaniach, by stosować się do jej zasad, wówczas droga nasza i prawda stawać się nam będą coraz droższe a nogi nasze biec będą z radością ścieżkami sprawiedliwości i pokoju - do żywota wiecznego.


  W.T. 1911 - 205.


  Straż 1928 str. 21 - 23.


  R4854 do 4855


  UDZIAŁ KOŚCIOŁA W OFIERZE ZA GRZECH.


  Zasługa Chrystusowa polegała na wypełnieniu zakonu i na Jego posłuszeństwie Ojcu w wydaniu Swego życia. Życie, które Jezus złożył w ofierze było wymaganą ceną za człowieka, czyli okupem. Cena ta - okup był złożony w ręce sprawiedliwości, gdy Jezus umierając wyrzekł słowa: "Ojcze w ręce Twoje polecam ducha mojego". Wówczas Jego ludzkie życie przeszło do rąk Ojca i dotąd pozostaje w Jego rękach jako cena okupu. Kiedy Bóg wzbudził Jezusa od umarłych, nie wzbudził Go istotą ludzką, lecz duchową istotą najwyższej rangi.


  Sprawa, którą Pismo Święte przedstawia odnośnie Kościoła, w podobny sposób stosuje się także i do Głowy Kościoła, ponieważ Kościół naśladuje stóp swojego Mistrza. O Kościele jest napisane: "Bywa wsiane w niesławie, a będzie wzbudzone w sławie; bywa wsiane w słabości, a będzie wzbudzone w mocy; bywa wsiane ciało cielesne, a będzie wzbudzone ciało duchowne" (1Kor.15:42-45). Pan Jezus był wzbudzony duchem - ożywiającym, życiotwórczym duchem (1Kor.15:45; 1Piotr.3:18). Człowiek utracił życie, więc tylko człowiek mógł swoje życie złożyć jako okup za utracone życie (1Kor.15:21,22). Ofiara ludzkiej natury Chrystusa Pana stała się okupem za świat. Czy Jezus już dał tę ofiarę za świat? Jeszcze nie dał. Więc co On uczynił ze Swoją ludzką naturą? Polecił ją Ojcu. Na czyje konto ona teraz spoczywa? Na konto Chrystusa Pana. U kogo? W rękach Boskiej sprawiedliwości. W jakim celu? W tym celu, aby mogła być zastosowaną. W jaki sposób miała być zastosowaną?


  Najprzód, w obecnym wieku Ewangelii, jest ona stosowaną w znaczeniu przypisania, za wszystkich, którzy przychodzą do Boga przez Chrystusa. On przypisuje ją takiemu, który nie tylko, że przystąpił do Boga z wiarą w ofiarę Jezusa Chrystusa, ale także doszedł do punktu, gdy oświadczył się: "Oto stawiam ciało moje ofiarą żywą", "Oto Panie poświęcam samego siebie Tobie". Wtenczas On wielki Orędownik, przyszły Pośrednik świata, przypisuje takiemu ze Swych zasług tyle, ile potrzeba, aby Jego ofiara mogła stać się ważną. Żaden człowiek nie posiada nic takiego do ofiarowania, co Bóg mógłby przyjąć, ponieważ "nie masz sprawiedliwego ani jednego". - Rzym.3:10.


  Tutaj więc On wielki Orędownik zastosowuje czyli przypisuje dostateczną miarę Swoich zasług będących w rękach sprawiedliwości, aby takich uczynić doskonałymi w oczach tejże sprawiedliwości. Sprawiedliwość Boża może wtenczas tę ofiarę przyjąć, a przyjęcie tej ofiary bywa zamanifestowane przez udzielenie Ducha Świętego, przez spłodzenie z Ducha; a co zostało spłodzone z Ducha, zostanie przy zmartwychwstaniu narodzone z Ducha, chyba, że w międzyczasie zajdzie coś takiego, co sparaliżuje lub skazi ten stan. Jeśli ktoś będąc spłodzony z Ducha Świętego a postradałby tegoż Ducha, w takim razie staje się on umarłym dla rzeczy duchowych i taki staje się "dwakroć zmarłym". - Juda 12.


  Czy Kościół ma udział w ofierze za grzech?


  Teraz w sprawie tych, którzy takim sposobem zostali przyjęci w Chrystusie, cóż takiego mają oni do czynienia z ofiarą za grzech? Na to odpowiadamy, że sami byśmy nic nie wiedzieli, co oni mają do czynienia z tą sprawą, gdyby nam Bóg tego nie ukazał. Bóg najprzód zrządził obraz, czyli figurę tej sprawy w Starym Testamencie. Bóg postanowił Żydom figuralny dzień pojednania, który przedstawiał to, co miało się dokonywać w wieku Ewangelii i w okresie panowania Chrystusa. Co ma być takiego? Będzie to dzieło pojednania między Bogiem a człowiekiem. W jaki sposób dzieło to było pokazane w figurze? Dzień pojednania miał różne części. Najprzód rozpoczynał się ofiarą cielca, a cielec ten przedstawiał ofiarę Pana Jezusa, zastosowaną za Kościół. Krew cielca była kropiona na Ubłagalni za domowników wiary. Dom wiary był przedstawiony w dwóch kozłach.


  Te dwa kozły przedstawiają nas, to jest lud Boży, wszystkich, co poświęcili swoje ciała ofiarą żywą, świętą i przyjemną Bogu (Rzym.12:1,2; Żyd.13: 11-13). Tylko jeden z tych kozłów stał się sobowtórem cielca, czyli przeszedł akurat te same doświadczenia, jakich doświadczał cielec. Ten kozioł przedstawiał klasę tych wierzących, którzy każdodziennie naśladują Jezusa i są w obecnym czasie uczestnikami Jego cierpień, zaś uczestnikami Jego chwały staną się w przyszłości.


  Drugi kozioł przedstawia klasę tych, którzy ofiary swej nie sprawują dobrowolnie, lecz choć nie wracają do grzechu, to jednak omieszkują dokonać dobrowolnie ofiary. Przeto jak był traktowany "kozioł wypuszczalny" (Azazela), iż był wywiedziony na puszczę, tak i ci z tej klasy przechodzą do stanu puszczy, bywają wystawiani na różne doświadczenia i ucisk. Apostoł Paweł zdaje się, iż on to stosuje do klasy, o której mówi, że niektórzy bywają tak traktowani "żeby duch ich był zachowany w on dzień Pana Jezusa" (1Kor.5:5). Ci nie stanowią klasy Oblubienicy, lecz klasę sług.


  W Psalmie 45 mamy przedstawiony obraz Niebieskiego Oblubieńca i możemy tam widzieć jak On przedstawia Swoją Oblubienicę Niebieskiemu Ojcu, wielkiemu Królowi. Poczym następuje obraz Oblubienicy, która opisana jest jako pełna "zacności wewnątrz" i która ma być przywiedziona na pałac królewski "w odzieniu haftowanym" i bramowanym złotem. Potem mamy trzeci obraz, "Panny idące za nią, towarzyszki jej", które mają być przywiedzione przed Króla. Panny te przedstawiają drugą klasę, czyli klasę "kozła wypuszczalnego", która nie poszła dobrowolnie na śmierć ofiarniczą i z tego powodu nie może być klasą Oblubienicy.


  Pismo Święte pokazuje nam te ofiary za grzech, więc z tego powodu w ofiary za grzech wierzymy a ponieważ Pismo Święte nam mówi, że mamy być uczestnikami tych rzeczy, dlatego my i w to wierzymy. Czy który z Apostołów wspomina o tym coś podobnego? Odpowiadamy: W liście do Żydów tak mamy powiedziane: "Wynijdźmyż tedy do Niego za obóz, nosząc urągania Jego". On także mówi, że ciała tych bydląt, których krew była wnoszona do świątnicy dla dokonania pojednania za grzech, były wszystkie palone za obozem (Żyd.13:11). To pismo zatem nie stosuje się, do kogo innego jak do klasy "kozła Pańskiego". A które to bydlęta były? Były tylko dwa: cielec i kozioł Pański. Apostoł więc dowodzi, że ten kozioł przedstawiał nas. "Wynijdźmyż tedy do Niego za obóz". Wszystko, co było czynione z cielcem, było też czynione z kozłem. Bierzmy więc udział z Nim w Jego ofierze, jeśli pragniemy postępować Jego śladem - "idźmy z Nim za obóz nosząc urągania Jego", bo "Jeźli z Nim cierpimy, z Nim też królować będziemy"; wraz z Nim uwielbieni będziemy. - 2 Tym. 2:11,12.


  Czy Kościół dodaje co do ofiary za grzech?


  Pytanie może się nasunąć: Cóż tedy Kościół dodaje do ofiary za grzech, jeśli Pan każdemu człowiekowi dodaje potrzebną miarę Swych zasług, aby umożliwić im złożenia ze siebie ofiary? Na to odpowiadamy, iż to zależy od tego, co rozumiemy przez wyrażenie, "dodawać do ofiary za grzech"? Ofiara za grzech nie potrzebuje żadnych dodatków. Grzesznikiem był człowiek - Adam. Pan Jezus opuścił Swoją chwałę i stał się człowiekiem, aby mógł odkupić człowieka (Adama). Gdy doskonałe życie ludzkie zostało złożone za tego drugiego doskonałego człowieka, który zgrzeszył, to stanowiło ono dostateczną zapłatę, czyli jak Pismo Święte to określa, okup.


  Słowo okup (1Tym.2:6), w greckim antilutron, oznacza odpowiednią, wystarczającą cenę. Z tego więc wynika, że do okupu, jaki nasz Pan złożył nie potrzeba żadnego dodatku, ani też dołożyć do tego nic nie można, ponieważ do tego, co jest zupełnym nie można nic więcej dodać. Jeśli cena nałożona na jakiś artykuł wynosi dolara, a ty dodajesz do tego 25 dolarów, to ty w rzeczywistości nie dokładasz nic do ceny, bo ceną jest jeden dolar, a te drugie dodane dolary ceny nie zmieniają ani są potrzebne.


  Jest jednak inne znaczenie, w którym Kościół ma dział ze swym Panem; mianowicie, śmierć Pana Jezusa była potrzebną nie tylko dla odkupienia świata, ale i dla Jego własnego wywyższenia, dla dostąpienia Boskiej natury była ona niezbędna. Tak więc śmierć Chrystusa miała podwójne znaczenie: pierwsze, ona była ceną okupu za człowieka, oraz drugie, była ona środkiem, przez który On mógł dostąpić Swej nagrody - Boskiej natury. Gdyby On nie okazał się posłusznym i to aż do śmierci, to nigdy by nie został tak wysoce wywyższonym.


  Apostoł Paweł określa to w następujący sposób: "Postawą znaleziony jako człowiek sam się poniżył, będąc posłusznym aż do śmierci a to śmierci krzyżowej. Dlatego też (z powodu tego posłuszeństwa) Bóg nader Go wywyższył i darował Mu imię, które jest nad wszelkie imię" (Filip. 2:8,9). Z tego wynika, że Jezus nie mógł być do tego wysokiego stanu wywyższony inaczej, jak tylko przez Swoje posłuszeństwo aż do śmierci - posłuszeństwo Swemu Przymierzu. Gdyby Jezus w wypełnieniu Swego przymierza ofiary uchybił w jakimkolwiek stopniu, to nigdy by nie dostąpił onej chwalebnej nagrody, ani mógłby się stać okupem i zadośćuczynieniem za rodzaj ludzki. Lecz On nie uchybił w niczym i otrzymał nagrodę "wysokiego powołania" do Boskiej natury.


  W Boskim Planie zbawienia mieści się zarządzenie, które oprócz Jezusa obejmuje także i Kościół, którego On jest Głową, a także jest nazwany ciałem Jego; z tego powodu Apostoł mówi, że oprócz Jezusa Bóg przejrzał także i nas (Rzym.8:28-30; Ef.1:4,9-12). To jednak nie znaczy, że Bóg przejrzał, którego z nas indywidualnie, ale raczej, że On przejrzał Kościół, że zamierzył zaraz na początku, wybrać w odpowiednim czasie taką klasę, czyli Kościół. Że taki Kościół miał być powołany, który miał naśladować Jezusa, miał cierpieć i umrzeć z Nim, było tak samo częścią Planu Bożego jak było to, że Jezus miał przejść przez wszystkie zamierzone od Boga doświadczenia. Różnica, jaka zachodzi pomiędzy Jezusem a Kościołem jest ta, że Jezus był doskonały, święty, niewinny, niepokalany i odłączony od grzeszników i dlatego śmierć Jego mogła być okupem - zupełną wymaganą ceną. My zaś takiej osobistej doskonałości nie mamy; więc abyśmy mogli złożyć ze siebie jakąkolwiek ofiarę wogóle, potrzeba, aby Jego zasługa była nam przypisaną, a potem dopiero możemy się stać przyjemną ofiarą Bogu, złożoną na ołtarzu.


  Tu może nasunąć się pytanie: Jaki jest cel składania tych wszystkich ofiar na tym ołtarzu? W jakim celu ma się Kościół znaleźć na ołtarzu ze swym Panem, jak to apostoł Paweł oświadcza (Rzym. 12:1), "Proszę was tedy bracia! przez litości Boże abyście stawiali ciała wasze ofiarą żywą, świętą, przyjemną Bogu, to jest rozumną służbę waszę". Dlaczego Bóg zaprasza nas, abyśmy byli żywą ofiarą z Chrystusem, jeśli Chrystus złożył dostateczną cenę okupu za grzechy całego świata? Odpowiedź jest, iż Ojciec zaprasza nas do uczestnictwa w cierpieniach Chrystusowych, abyśmy się mogli stać uczestnikami Jego chwały; bo tylko, jeśli "z Nim cierpimy z Nim też królować będziemy, jeźliśmy z Nim umarli z Nim też żyć będziemy". - 2Tym.2:12,11.


  Jak nasz Pan był powołanym do ofiary tak też do ofiary powołanym jest Kościół. Aby Jezus mógł okazać się godnym najwyższego uznania Swego Ojca, On musiał opuścić chwałę, jaką miał u Ojca i uczynić wszystko cokolwiek by Mu rozkazał. Tylko przez uczynienie tego Jezus pozyskał wystawioną nagrodę. Podczas obecnego wieku Ewangelii Kościół jest zaproszony do wejścia w podobne przymierze z Bogiem. My, którzy z natury jesteśmy "dziećmi gniewu jako i drudzy", bywamy usprawiedliwieni przez zasługę Jezusa na to, aby nam było pozwolonym mieć udział w Jego cierpieniach, w Jego ofierze.


  Jakiż pożytek tego wszystkiego. Po co ma to być czynione? Ponieważ jest to jedyny sposób, przez który możemy się znaleźć wraz z Nim na duchowym poziomie. Zatrzymując ludzką naturę nigdy byśmy nie mogli wejść do tego stanu i nikt nie wejdzie oprócz klasy ofiarowanych. Którzy nie byli spłodzeni z Ducha, nigdy działu w Niebieskich rzeczach nie dostąpią, lecz jeśli którzy dostąpią działu w jakichkolwiek błogosławieństwach, to tylko w ziemskich. Oni zatrzymają swoją ziemską naturę i we właściwym czasie będą doprowadzeni do doskonałości. Lecz którzy są teraz zapraszani, by zostali Oblubienicą Chrystusową, zapraszani są do ofiary. Pan Jezus ofiarował ziemską naturę wraz ze wszystkimi jej prawami. Wszyscy, którzy by chcieli należeć do klasy Jego Oblubienicy muszą podobnie ofiarować swe ciało, ludzką naturę, jej prawa itp., aby wraz z Nim mogli stać się uczestnikami Niebieskiej, czyli Boskiej natury.


  W.T. 1911 - 212.


  Straż 1928 str. 19 - 21.


  R4854 do 4854


  STARANIE SIĘ O SWOICH DOMOWYCH.


  "A jeźli kto o swoich, a najwięcej o domowych starania nie ma, wiary się zaparł i gorszy jest niż niewierny". - 1Tym.5:8.


  Dla lepszego oddania myśli, tekst powyższy można by wyrazić w następujący sposób: Jeśli kto nie ma starania o tych, którzy od niego zależą, a szczególnie o swoich własnych domowników, ten wyrzekł się wiary i jest gorszym od niewiernego.


  W pierwszym miejscu odnosi się to do chrześcijańskiego męża i jego obowiązków względem jego żony i dzieci. Jeśliby mąż przestał się starać o swoją żonę, przestał ją miłować i gdyby ją opuścił, bądź w sercu, w uczuciach, bądź też w rzeczywistości, to byłoby to dowodem, że taki musiał odpaść daleko od Pana, od kierownictwa Ducha Świętego i od "mądrości pochodzącej z góry, która najprzód jest czysta, potem spokojna, mierna, powolna, pełna miłosierdzia i owoców dobrych". - Jak.3:17.


  Kto by żył w takich warunkach nie można by uważać, że jest on jednym z tych, którzy otrzymali Pańskie uznanie jako "zwycięzcy", chyba po gruntownej reformie. Także rodzice zobowiązani są dać dziecku swemu lepsze zapoczątkowanie w życiu aniżeli to niedoskonałe i umierające ciało zrodzone na ten świat. Przywodząc na świat potomstwo, rodzice są obowiązani, aby ich dzieci miały odpowiednią ostoję na tym świecie. To obejmuje w sobie nie tylko dostarczanie im pożywienia i odzienie w ich dzieciństwie, ale także zaopatrzenie i ugruntowanie ich w umysłowych i moralnych zasadach, o czym już nieraz pisaliśmy; a wszystko to znaczy, by odkładać i poświęcać coś ze swego na korzyść dzieci.


  Widząc przeciwności żywione uważamy za rzecz właściwą rozumieć ten tekst Pisma Świętego, jako napomnienie rodziców, aby mieli cośkolwiek oszczędności odłożonych na potrzeby ich rodziny, w razie gdyby ich śmierć zaskoczyła przed dojściem ich dzieci do pełnoletności. Nie rozumiemy, aby Apostoł miał na myśli, iż rodzice powinni się starać, aby dla swych dzieci zostawić fortunę, o którą miałyby się później spierać a przez to wzajemnie sobie szkodzić. Dziecko, które zostało zrodzone i wychowane w odpowiednim dobrobycie i warunkach i otrzymało wystarczające wykształcenie i dobry nadzór, aż do dojścia do pełnoletności, tym samym już posiada bogatą spuściznę w samym sobie; a rodzice, którzy w taki sposób dziecko swoje zaopatrzyli mają wszelki powód do przeświadczenia, iż w sprawie tej kierowali się zdrowym rozsądkiem i Duchem Świętym, czyli usposobieniem, które daje im od Pana uznanie, chociażby żadnych posiadłości lub tylko skromny domek dzieciom swym pozostawili. Tacy rodzice wywiązali się dobrze ze swego szafarstwa, a dzieci ich z pewnością ostatecznie ocenią należycie ich wierność w wykonaniu swego obowiązku.


  Naszą powinnością jest okazywać więcej zainteresowania w tych, z którymi nas łączą związki krwi, aniżeli w innych ludziach. Jeśli Duch Boży pobudza nas do uprzejmości i dobroci względem wszystkich ludzi, to z pewnością, że względem naszych krewnych powinniśmy żywić uczucia o tyle czulsze i serdeczniejsze. Jednak według naszego zdania nie uważamy za rzecz mądrą ani zgodną z nauką Pisma Świętego i z wzorami, jakie mamy wystawione w postępowaniach Pana Jezusa i Apostołów, aby krewnych naszych darzyć jakąś nadzwyczajną serdecznością lub przyjmować i traktować ich lepiej, choćby tak samo jak domowników wiary.


  Tutaj przyjmujemy tak bliską zażyłość dla naszych krewnych, jaka tylko słowami Apostoła jest od nas wymagana: "Jeźli kto o swoich starania nie ma - wiary się zaparł". Poza powyższym wyjątkowym poleceniem mamy stosować słowa Apostoła: "Przeto tedy, póki czas mamy, dobrze czyńmy wszystkim, a najwięcej domownikom wiary" (Gal. 6:10). Następnymi po domownikach wiary powinni być nasi bliscy krewni.


  Z pewnością, że z punktu nowego Stworzenia, to nowe pokrewieństwo, czyli członkowie Ciała Chrystusowego, byliby członkami naszego domu, czyli naszymi domownikami i ich doczesne potrzeby byłyby w pewnej mierze naszym zobowiązaniem. Obecnie żyjemy w czasach odmiennych od tych, w których żył nasz Pan; dziś mamy instytucję społecznej opieki, dlatego ten tekst nie może być teraz stosowany z taką mocą jak był w czasie, gdy Apostoł słowa te pisał. W obecnym czasie mógłby ktoś czynić odpowiednie staranie o swoich, czasem i w ten sposób, gdyby płacił swoją część podatku przeznaczonego instytucjom społecznej opieki; a w razie potrzeby mógłby się udać do takowych o konieczne wsparcie, bądź dla siebie bądź dla swoich bliźnich - członków swej rodziny.


  Wzajemne budowanie się w świętej wierze.


  Chrystus jest Głową Jego domu. On nie zamierzył, aby Jego domownicy byli jedni drugim ciężarem; jednakowoż każdy powinien odczuwać pewnego rodzaju zobowiązanie względem drugich i chętnie nieść pomocną dłoń czy to w celu dopomożenia, czy w celu wzmocnienia lub zachęty "budując się w najświętszej wierze" (Juda 20). Zamiarem naszego Pana było widocznie zbliżyć Jego naśladowców, jednych ku drugim, by zebrać ich w nową rodzinę, w nowy dom, "dom wiary". Z tego powodu mamy często powtarzane napomnienia i zachęcania do wzajemnej społeczności, do wzajemnej pomocy i regularnego zgromadzania się; do tego jest daną obietnica, że gdzie dwóch albo trzech zbierze się w imieniu Pańskim tam On będzie z nimi, błogosławiąc im. Dlatego jest dane napomnienie, aby lud Boży nie opuszczał społecznego zgromadzania się. - Żyd.10:25.


  Wracając do naszego tekstu zauważmy, że Apostoł oświadcza, iż kto by zaniedbywał swą rodzinę to zaparłby się wiary. Wiara, którą my wyznajemy nie jest tylko samo wierzenie w niektóre doktryny, lecz rozciąga się i na właściwość naszego postępowania, na nasz charakter i w ogóle na wszystkie sprawy naszego życia. My wyznajemy, iż należy się miłować Boga więcej niżeli miłują Go inni ludzie. Przyznajemy, iż powinno się miłować bliźniego jak samego siebie. Powyższe zasady przyznajemy jako sztandar naszego życia. Jeźli zobowiązanie człowieka wobec bliźniego jest, aby go miłować jak samego siebie, to wobec jego rodziny zobowiązanie to jest dwa razy większe. Jeśli więc ktoś od tych zobowiązań się uchyla, to taki jest fałszywym przedstawicielem nauki Chrystusa przez niego wyznawanej. Prowadzić życie przeciwne wyznawanym naukom znaczy zapierać się wiary. Kto by więc gwałcił ogólnie przyjętą zasadę, o której powyżej była mowa, to żyłby gorzej od ludzi światowych zamiast żyć lepiej.


  Co do zapierania się wiary, to myśl jest ta, że temu, co zaniedbywałby swoich naturalnych praw i obowiązków, brakowałoby miłości i sympatii ku tym, których dobra zaniedbuje i odpowiednio byłoby zapieraniem się wiary. Jak doskonały wzór niesamolubnej miłości mamy w naszym Mistrzu, który w największych uciskach i cierpieniach myślał z sympatią o drugich! Widzimy Jego troskę o dobro Swej Matki, którą przed Swoją śmiercią powierzył Swemu miłemu uczniowi Janowi; ujawniając tym sposobem Swoje uznanie onym zacnym przymiotom, które Jan wykazał starając się być jak najbliżej swego Mistrza w Jego godzinie próby!


  W.T. 1911 - 216.


  Straż 1928 str. 30,31.


  R4858 do 4858


  WŁAŚCIWOŚĆ POSTU.


  "Gdy pościcie nie bądźcie smętnej twarzy jako obłudnicy". - Mat.6:16.


  W powyższym tekście Pan Jezus nie mówi, że poszczenie jest rzeczą niewłaściwą, przeciwnie Jezus potwierdza właściwość postu. Bez wątpienia, że niekiedy korzystniej jest dla zdrowia pościć aniżeli zawsze do sytości się objadać. Komentowanie tej sprawy przez Mistrza zdaje się odnosić do niewłaściwego postępowania Faryzeuszów, jak to z kontekstu można zauważyć. Poszczenie w owym czasie uważano jako rzecz dobrą nie tylko dla zdrowia cielesnego, ale pomocne do stanu umysłowego i moralnego. Faryzeusze udając bardzo świętych ujawniali swoją świątobliwość przez post, który rzekomo miał trzymać ich ciała w subordynacji, aby duchowo mogli czuć się silnymi.


  Pan Jezus nie dysputuje właściwości tego postępowania, lecz gromi ducha, w jakim oni to czynili. Gdy Faryzeusze pościli, to wielu z nich czyniło to jedynie dlatego, aby byli widziani od ludzi - aby przed nimi uchodzić za świętych i dbających o rzeczy duchowe. Z tej przyczyny Pan Jezus radzi, aby uczniowie Jego poszcząc nie byli jako obłudnicy, których posty i długie twarze były w celu pokazania ludziom ich rzekomej pobożności. Przy tej sposobności Jezus nadmienił, aby uczniowie Jego poszcząc zachowywali się wprost przeciwnie; aby namazali głowę swą i raczej okazywali na twarzy wesołość.


  Nie trudno dopatrzyć się filozofii takiego postępowania. Jeśli post miał ich zbliżyć więcej do Boga, to powinien ich uczynić piękniejszymi i jaśniejszymi. Post powinien wywierać wpływ uweselający, w całej ich postawie. To, co Jezus strofował była obłuda Faryzeuszów, którzy przybierali postawę pełną smutku, aby byli widziani od ludzi, że poszczą. Chcieli, aby ludzie o nich mówili: "Patrzcie, jacy to święci ludzie! Jak to oni ściśle poszczą! Zapewne, że oni zawsze rozmyślają o duchowych rzeczach i aby to mogli lepiej czynić odmawiają sobie nawet słusznych potrzeb do życia. Są to bardzo świątobliwi ludzie".


  Naśladowcy Chrystusa mają uprawiać post, który był widziany od Boga a nie od ludzi. Ojciec, który zna serca oceni nasze wysiłki podejmowane w celu zbliżenia się więcej do Niego i zaspokoi nasze pragnienia, lecz rzeczy te powinny być ukryte przed światem, a wiadome tylko Bogu; a radość Pańska powinna znamionować całą naszą postawę.


  Świątobliwość serca a nie zewnętrzna forma.


  Pan Jezus w mowach Swych odnosząc się często do Faryzeuszów, czynił to częścią dlatego, że Faryzeusze stanowili bardzo wielką i wpływową klasę, a częścią dlatego, że sama ich nazwa oznaczała że byli oni ludem świętym. Stąd, gdy Jezus nauczał i przykazywał szczególniejsze posłuszeństwa Bogu mogłoby w umysłach ludu powstawać pytanie: "Czy nie jest on Faryzeuszem i czy Faryzeusze nie nauczają tych wszystkich rzeczy?"


  Było więc koniecznym dla Pana Jezusa wykazać, że niektóre praktyki Faryzeuszów nie były wcale dowodem że oni znajdowali się blisko Boga; że nie byli przewodnikami ani wzorami świątobliwości, bo aż nadto było jawnym, że wielu Faryzeuszów było obłudnikami. Ich pozorna świętość nie była niczym więcej jak tylko czczą formą, była zwyczajnym nawykiem - nałogiem, jak to Pismo Święte mówi: Lud ten przybliża się do Boga ustami, podczas gdy w sercach swych jest daleko od Niego i rozmyślają o rzeczach materialnych i stosunkach tak ze światem jak i ze wszystkimi ludźmi wogóle.


  Trzeba jednak pamiętać, iż niektórzy Faryzeusze byli bardzo zacnymi ludźmi, jak np. Nikodem i Józef z Arymatei, którzy zajęli się pogrzebem ciała Jezusa; Paweł apostoł, jak to sam mówi był Faryzeuszem. Jednak znaczna część z nich rozszerzała swe filakterie (bramy) i dbała więcej o to co ludzie o nich będą myśleć aniżeli o to co Bóg. Może być, że wiele z tej faryzejskiej obłudy było i jest praktykowane w niektórych zakonach, gdzie to pragną wykazać swoje odłączenie od świata przez noszenie szczególniejszych zakonnych szat lub szczególniejsze strzyżenie włosów itp. Ta sama wada może się odnosić do niektórych Katolików, Episkopalnych i Luteranów w obserwowaniu przed wielkanocnego postu. Lecz z pewnością, że nie wszyscy obserwują go z obłudą.


  Wstrzemięźliwość bardzo pożyteczna w porze przed wielkanocnej.


  Byłoby rzeczą pod wielu względami bardzo dobrą gdyby ludzie poświęceni Panu obserwowali zwyczaj czterdziestodniowego postu przed Wielkanocą, lecz by to czynili z jak najmniejszym okazywaniem tego na zewnątrz, czyniąc to jako Panu, nie uważając tego za rzecz godną jakiejkolwiek wzmianki lub pochwały a jedynie jako przywilej. Czterdziestodniowy, czyli tzw. Wielki post przychodzi w porze gdzie wstrzemięźliwość w pokarmach zdaje się być rzeczą bardzo właściwą. Jak mróz podczas zimy zaostrza apetyt aby przez spożywanie więcej pokarmów można dostarczyć więcej ciepła dla ciała i znieść niską temperaturę zimy, tak wiosną, mniej opału (w formie pokarmów) ciało potrzebuje bo o wiele mniej zimna ma do pokonania. Byłoby więc właściwym uprawiać mniejszy lub większy post w tej porze, czyli w okresie Wielkiego postu.


  Mamy na myśli fakt, iż Wielki post może nam pięknie przedstawiać doświadczenia Pana Jezusa, jakie przechodził podczas czterdziestu dni poprzedzających Jego ukrzyżowanie. Duchem sympatii możemy wniknąć w tę sprawę i rozważać przykre doświadczenia, jakie przygniotły naszego Mistrza, gdy przyszła godzina Jego śmierci. Gdy rozmyślamy to staramy się lepiej ocenić jak wielkim jest nasz przywilej, że możemy ponosić różne trudy jako dobrzy żołnierze Jego sprawy.


  Post jest szczególnie wskazanym dla tych z ludu Bożego, którzy spostrzegają w sobie zanik duchowości lub wystawieni są na silne pokusy ze strony świata, swego ciała i diabła; bo uszczuplenie w sobie fizycznej siły i żywotności może dopomóc ludziom krwistym i porywczym do lepszego panowania nad sobą pod każdym względem. Jesteśmy skłonni wierzyć, że większość Chrześcijan poszcząc od czasu do czasu - zyskałaby wiele uprawiając prostą drogę, jeśli już nie zupełną abstynencję przez pewien czas. Lecz pościć, aby być widzianym od ludzi lub w swoim własnym umyśle uważać to za znak pobożności to z naszej strony, byłoby na pewno szkodliwym i wiodłoby nas do duchowej pychy i obłudy, które w znacznej mierze przewyższały korzyści osiągnięte z wstrzemięźliwości.


  W.T. 1911 - 222.


  Straż 1928 str. 61,62.


  R4858 do 4859


  STRZEŻENI OKIEM BOŻYM.


  "Dam ci radę obróciwszy na cię oko Moje". - Ps.32:8.


  Oczy są jedne z najważniejszych organów ciała; nimi możemy wyrażać nasze uczucia. Tak gniew jak i zadowolenie ujawniają się zwykle w wzroku. Jedną myślą, jaką byśmy mogli z tego tekstu wyciągnąć jest to, że ktoś mógłby być tak gorliwym w czynieniu woli Bożej, że czuwałby ustawicznie, aby wolę Jego mógł w czas odgadnąć i zaraz ją czynić, tak jak posłuszne swym rodzicom dziecko nie czeka na rózgę, ale z oczu rodziców stara się odgadnąć ich wolę, tak podobnie i dziatki Boże powinny patrzeć na Jezusa, aby wyrażoną przez Niego wolę Bożą odnoszącą się do nich, mogli rozeznać. Patrząc na Jezusa widzą w Nim Autora ich wiary, który także będzie i Dokończycielem tejże. Widzą w Nim wielkiego doradcę i przewodnika ich życia. Jak to nieraz śpiewamy:


  "Ach nie daj ziemskiej chmurze zajść przed nami by ukryła Cię!"


  Inną myślą może być to, że jak oko jest wyobrażeniem mądrości, tak Bóg sprawuje wszystkie rzeczy mądrze. On dopatrzy, aby Jego dzieci otrzymały dostateczną radę i pomoc. Ponieważ jest On wszystkowiedzącym, więc nic nie może uniknąć Jego uwagi. Jeszcze inną myślą jest, że rozpoznając Boski plan, Boską wolę i wyniki tej woli, spostrzegamy, że w obecnym czasie Bóg nie usiłuje zbawić świata, lecz tylko "powołanych i wybranych", którzy są posłusznymi w ofierze. Wszyscy z klasy Kościoła Pierworodnych powinni się starać by naśladować ten Boski wzór i mogli z Nim współdziałać.


  Jedną z najważniejszych lekcji, jakiej duchowy Izrael ma do nauczenia się to spoglądanie ku Bogu o Jego kierownictwo we wszystkich sprawach życia - by nigdy nie podejmowali, jakiej ważnej sprawy bądź doczesnej, bądź duchowej bez poprzedniego upewnienia się, jaką jest wola Boża w danej sprawie. My zdążamy do pozafiguralnego Chanaan i wiemy, że jeszcze wiele różnych doświadczeń nas czeka, które przejść musimy zanim będziemy mogli odziedziczyć Boskie obietnice. Lekcją, której nauczyć się mamy jest prędkie i zupełne poddanie się Boskiemu kierownictwu bez szemrania - z radością; a tego spodziewać się można tylko od tych, którzy nauczyli się dobrze lekcji poprzednio im zadanych, a przede wszystkim wiary - ufności w Boską moc, dobroć i wierność.


  W.T. 1911 - 223.


  Straż 1928 str. 31.


  Daniel w lwiej jamie



  Zatacza obz anioł Pański około tych, ktrzy się go boją i wyrywa ich  Psalm 34:8.


  W czasach, o ktrych mwi nasza dzisiejsza lekcja, Daniel był starym człowiekiem. Był on długi czas w służbie, wierny i roztropny w powierzonym sobie urzędzie. Oglądał upadek babilońskiej dynastii. Na jej miejsce przyszło cesarstwo Medw i Persw. Rwnież przez nich został dostrzeżony wspaniały charakter Daniela  jego lojalność względem zasad, wierność jako publicznego sługi, posłuszeństwo Bogu i zasadom sprawiedliwości. Nowe uniwersalne cesarstwo było podzielone na sto dwadzieścia prowincji, w ktrych było stu dwudziestu gubernatorw. Na ich czele stało trzech prezydentw, a nad nimi był krl Dariusz, ktrego głwnym cesarzem był Cyrus. Daniel był jednym z trzech prezydentw, powołanym na to stanowisko ze względu na swą uczciwość i uzdolnienia. Jaki komplement został dany wobec tego szlachetnego, poświęconego Żyda i jakie uznanie dla jego zdolności cechuje szerokość umysłu niektrych władcw przeszłości! Mieć człowieka wielkiej sławy i autorytetu wydaje się dowodzić dobrych intencji w sferze zarządzania światem. Wierzymy, że jest to prawdziwe w odniesieniu do wielu wspłczesnych panujących posiadających szlachetne skłonności, że dają oni dla swych poddanych najlepszych zarządcw o najlepszych zdolnościach, na ile ich niedoskonały rozsądek na to pozwala.


  Krlestwo Chrystusa będzie szczeglnie znamionować to, że będą w nim nie tylko doskonałe ideały w zakresie ludzkiego rządu, lecz że będzie on popierany przez Boską moc, przed ktrą wszelkie kolano się skłoni i wszelki język ostatecznie wyzna (Filip. 2:10-11).


  ZAZDROŚĆ WOBEC DANIELA


  U wszystkich władcw Bliskiego Wschodu w przeszłości i obecnie można zauważyć pewną nieuczciwość, ktra w naszych czasach określana jest mianem łapownictwa. Jako ilustracja mogą służyć wydarzenia z wojny chińsko-japońskiej. Kontrakty dotyczące dział i innych materiałw wojennych dawane były fabrykantom ściśle sprzymierzonym z pracownikami rządowymi, a jednak miały miejsce najbardziej wstydliwe nieuczciwości. Na przykład, dostarczane były drewniane armaty, ktre zostały zainstalowane na fortyfikacjach, podczas gdy pieniądze ustalone kontraktem, ktre były płacone za dobre towary, szły do kieszeni złodziei. Człowiek taki jak Daniel, na tak ważnym stanowisku, jako jeden z trzech prezydentw lub nadzorca wielkiego cesarza z pewnością przeszkadzał owym łapownikom. Uświadamiali sobie, że nie może on być usunięty. Pierwszym krokiem z ich strony było znalezienie jakiegoś błędu u niego, ktry mgłby zapewnić jego usunięcie, lecz jego rzetelność i prawość we wszystkim nie dawały nadziei w tym kierunku.


  Ostatecznie plan został uzgodniony. Wiedzieli, że religia Daniela była podstawą jego postępowania w życiu. Muszą oni zatem stworzyć sytuację związaną jedynie z jego poświęceniem się Bogu. Krl Dariusz jak każdy inny człowiek, był podatny na pochlebstwa. Było to w zwyczaju na Wschodzie ściśle kojarzyć krla z religią. Był on prawdopodobnie faworytem swego boga, gdyż inaczej nie mgłby cieszyć się tak wysokim stanowiskiem.


  Opierając się na takiej teorii konspiratorzy wysokiej godności poszli do krla z projektem, ktry  jak zapewniali  dopomoże mu do umocnienia i zjednoczenia rżnych części jego imperium. Projekt był następujący: Przez miesiąc czasu jedynie krl ma być przedmiotem rozmyślania i kontaktw pomiędzy jego poddanymi a ich bogiem względnie bogami. Twierdzili oni, że taki dowd uznania może podnieść godność tronu w umysłach narodu. Oczywiście krlowi Dariuszowi spodobało się owo pochlebstwo, natychmiast wydał rozkaz realizacji przedłożonego projektu  ani przez moment nie myśląc, jaki to może mieć skutek dla Daniela i nie przypuszczając, że jego doradcy starali się go usidlić, aby legalnie usankcjonować śmierć najwierniejszego z jego urzędnikw.


  TRZYKROTNA MODLITWA KAŻDEGO DNIA


  Daniel dowiedział się o dekrecie, lecz nie zmienił swego zwyczaju trzykrotnego modlenia się każdego dnia przed oknem swego domu, ktre zwrcone było w kierunku Jerozolimy. Rano, w południe i wieczorem nie zapominał o Bogu i o swych ślubach wierności dla Boga. Przypomniał sobie łaskawe obietnice dotyczące ziemi świętej, ktra ma stać się centrum całej ziemi i świętego ludu Bożego, że ostatecznie przez nich Boskie błogosławieństwa ogarną wszystkie narody, ludy, pokolenia i języki. Niektrzy kiedyś zauważyli, że ostrzenie kos w czasie żniw nie oznacza straty czasu lub energii, tak samo czas spędzony na modlitwie nie jest stracony w zakresie spraw życiowych. Niewątpliwie najlepszymi ludźmi w świecie są ci, ktrzy modlą się regularnie, ktrzy skłaniają swe kolana, jak to czynił Daniel. Bez wątpienia chwile poświęcone na modlitwę kosztem ziemskich spraw, są dobrze zużyte i przynoszą więcej niż przeciętne błogosławieństwa dla modlącego się i wszystkich, z ktrymi jest w kontakcie. Niewątpliwie jest to niemożliwe prowadzić życie świątobliwe, a zaniedbywać modlitwy. Jak mgłby Daniel żyć bez swych godzin modlitwy? Jak mogła trwać jego wiara w Boga w tym pogańskim kraju? Jak mogłaby być zachowana jego lojalność dla zasad pomiędzy zepsutym narodem, gdyby nie utrzymywał społeczności ze swym Stwrcą? Ten przywilej dla chrześcijan jest jeszcze większy dzięki rzeczywistości, że mamy Orędownika u Ojca, Jezusa Chrystusa sprawiedliwego, w ktrego zacnym imieniu możemy przystąpić z ufnością do tronu łaski, abyśmy dostąpili miłosierdzia i łaskę znaleźli czasu przygodnego w każdym czasie potrzeby (Hebr. 4:16).


  BG POSŁAŁ SWEGO ANIOŁA


  Konspiratorzy obserwowali Daniela. Mieli przygotowanych świadkw, ktrzy wprawdzie nie widzieli Daniela czyniącego coś złego, lecz że naruszył edykt, ktrym krl został usidlony przez wydanie go i podpisanie. Sprawa została przedłożona krlowi, przy czym przypomniano mu jedną z zasad cesarstwa, że nawet sam krl nie mgł zmienić lub przerobić raz przez siebie wydanego dekretu. Krl Dariusz zrozumiał, że ma związane ręce i nogi, że został usidlony, czyli wpadł w pułapkę. Cały dzień szukał sposobw, przez ktre mgłby odwrcić konsekwencje swego krlewskiego rozkazu, lecz nie znalazł żadnego. Wyjaśnił sprawę Danielowi, zapewniając go, że wierzy, iż jego Bg jest zdolny go wybawić. Jakie piękne świadectwo o uczciwości życia Daniela!


  Daniel został wrzucony do dołu lwiego, a kamień został przymocowany do drzwi rzemieniami, ktrych węzły zostały zapieczętowane krlewskim sygnetem, a przy kamieniu została postawiona straż. Noc ta była jednym z większych cierpień dla krla. Mgł on myśleć jedynie o swym tak niesprawiedliwie potraktowanym wiernym urzędniku i szlachetnym człowieku. Był nawet zawstydzony, że dał się wciągnąć w tę sprawę. Wyszedł wcześnie rano po nie przespanej nocy, aby zawołać na Daniela i dowiedzieć się, czy żyje, czy też nie. Jego radość serca była bardzo wielka, gdy dowiedział się, że Daniel jest zdrowy i że jego Bg posłał anioła, aby zamknął paszczęki lww. Daniel został szybko wyciągnięty z dołu. Daniel był ocalony! Jego Bg był rwnież ocalony!


  Krl teraz wydał inny dekret, aby ci doradcy, ktrzy usiłowali zniszczyć życie wiernego człowieka, zostali poddani prbie przez wrzucenie do tego samego dołu lwiego, co dla nich oznaczało zagładę. Och, dałby Bg, aby każdy chrześcijanin mgł i chciał żyć powyżej światowych norm, jak to czynił Daniel, aby ich nieprzyjaciele mogli jasno widzieć, że nie mogą im nic zarzucić oprcz ich wiary, że ich Bg, ktremu służą, jest rzeczywiście prawdziwym Bogiem.


  Na Straży 1979/3/04, str. 38 , W.T. R-4874 a  1911 r.


  R-4876


  ŁAKOME OBCOWANIE


  “Obcowanie wasze niech będzie bez łakomstwa, przestawając na tym co macie” – Żyd. 13:5


  Słowo obcowanie w powyższym tekście obejmuje cały sposób życia, a więc nie tylko rozmowy, ale także myśli i czyny. Myślą tego tekstu jest więc: Postępowanie wasze niech będzie bez łakomstwa. W jaki sposób łakomstwo w myślach wpływa na postępowanie? Gdy ktoś widzi innych jako bogatszych od niego, lub mających większe sposobności w służbie Pańskiej, lub w innych rzeczach, albo odznaczających się większą urodą, powodzeniem itd., budzi się w nich duch łakomstwa i niezadowolenia z tego, co Boska Opatrzność jemu zrządziła.


  Gdy mówimy: “Co Boska Opatrzność zrządziła”, nie mamy na myśli, że człowiek nie powinien zabiegać polepszenie swoich warunków życiowych. Nawet jeśli ktoś jest szczęśliwy, to mimo to powinien dążyć do tego, by osiągnąć więcej niż już ma. Pewna miara ambicji jest godna pochwały. Ambicją, którą gani Apostoł, jest ta, która wypływa z niezadowolonego serca i umysłu, nie zauważająca błogosławieństw już posiadanych i pożądająca tego, czego nie posiada. Taki ktoś raczej powinien pomyśleć sobie: Bóg niezawodnie mógłby dać mi większe błogosławieństwa, gdyby chciał. Jestem Jego dzieckiem, więc cokolwiek On mi daje w nagrodę moich starań, musi być dobre. Nie będę zazdrościł drugim tego, co oni posiadają; będę raczej czekał na Pana i wierzył, że cokolwiek On mi daje, jest dla mnie najlepsze – i o wiele lepsze aniżeli to, cokolwiek mógłbym pożądać.


  Łakomstwo to pożądanie korzystania, posiadania, radowania się z czegoś – szczególnie odnosi się do takich rzeczy, które należą do innych, a których my nie mamy. Podstawą łakomstwa jest zasada samolubnego pożądania. Łakomstwo może przejawiać się na dwa sposoby: (1) względem rzeczy należących do drugiego i (2) względem tego, co już posiadamy. To ostatnie jest szczególnie prawdą w stosunku do poświęconych chrześcijan, którzy oddali samych siebie, i wszystko co mają, Panu. Od chwili takiego poświęcenia wszystko, co taka jednostka posiada, lub będzie posiadała, należy do Pana i wszelkie używanie tego dla siebie i odmawianie używania go w służbie dla Pana, byłoby odbieraniem tego, co należy do Pana wedle naszej własnej umowy z Nim. Jak rozporządzać i szafować tym, co ktoś posiada jako Pański szafarz, pozostawione jest do jego własnej decyzji. W niektórych szczególnych okolicznościach, ktoś może udzielić rady, przez pomożenie bratu wykonać służbę, którą on najwyraźniej przeocza, albo takiej, która dotyczy pewnej cechy charakteru, którą ten brat w jawny sposób kultywuje, a która jest przeciwną duchowi jego przymierza ofiary.


  Niektórym z drogich dzieci Bożych nie udało się uświadomić sobie swoich przywilejów (1) ofiary i (2) rozwijania w sobie ducha zadowolenia i szczodrobliwości. Są tacy, którzy po dobrym nakarmieniu się duchową manną, pozwalają samolubnym pożądliwościom i duchowi łakomstwa zakłócać do pewnego stopnia swą duchową społeczność z Panem i Jego sprawą, tęskniąc do ziemskich, cielesnych dóbr i zapominając o mądrości swego Wodza i Pana, oraz tego, że Jego miłość, która ich dotąd zaopatrzała, karmiła i wiodła, wciąż jest z nimi, tak samo jak zawsze. Czasami łakomstwo wyraża się w narzekaniu na swój los, w pożądaniu większych ulg, wygód, bogactw i wpływów, aniżeli są dostępne. Niekiedy jest to protestowaniem przeciw swojemu udziałowi w cierpieniach i bólach wzdychającego stworzenia i niemożliwości pozbycia się tychże. W niektórych zaś wypadkach, protestowaniem przeciw chorobom i śmierci umiłowanych osób.


  Jak niemądrymi są takie pożądania i protesty! Czyż ci, co zostali nakarmieni duchową manną nie powinni rozumieć, że wszystkie sprawy Duchowego Izraela znajdują się pod Boskim szczególnym nadzorem? Czyż nie powinni pamiętać, że Bóg “nie z serca (nie z upodobania, bezcelowo) trapi i zasmuca synów ludzkich”, ale czyni to dla ich dobra? (Treny 3:33; Żyd. 12:10). Zaiste, niektórzy poznali, że modlitwy szemraczy, nawet gdy wysłuchane, przyniosły ze sobą niespodziewane zawody.


  Łakome (samolubne) modlitwy są zbyt kosztowne. Niektórzy zdobyli więcej bogactw, lecz stracili prawdę i sposobność służenia jej. Inni odzyskali zdrowie tylko, aby poznać, że wraz z tym przyszły na nich doświadczenia nie mniej surowe. Niektórzy odzyskali drogie im osoby, jakoby z paszczęki śmierci, tylko po to, aby później żałować, iż modlili się o to, albo, bardziej dokładnie, żałowali, że nie przyjęli Boskiej mądrości i opatrzności z ufnością, bez szemrania i narzekania. Duchowi Izraelici powinni mądrze używać tych rzeczy, które są w ich zasięgu, przyjmując wszystko jako dary Boże, z dziękowaniem. Ich prośby powinny być o duchowe dary, włączając cierpliwą wytrwałość, oraz zadowolenie serca, oraz wyrażające serdeczną wdzięczność za błogosławieństwa już otrzymane.


  W.T. R-4876-1911


  Straż 1951, str. 44-45.


  R4896 do 4897


  KARMIENIE SIĘ SŁOWEM BOŻYM


  "Nie samym chlebem człowiek żyć będzie, ale każdym słowem pochodzącem przez usta Boże" - Mat.4:4.


  Słowa powyższe są częścią odpowiedzi, jaką Pan Jezus dał Szatanowi, gdy namawiał Go, aby kamienie przemienił w chleb i zaspokoił Swój głód po czterdziestodniowym poście na puszczy. Pan Jezus wiedział, że byłoby rzeczą niegodną nadużywać w taki sposób tej nadludzkiej mocy, jakiej On dostąpił jako wynik Swego poświęcenia się Bogu. Mocy tej jednak nie miał używać na własne potrzeby. Z tego powodu Jezus sprzeciwił się podszeptom Szatana i mocy tej nie użył na zaspokojenie głodu. Szatan nasunął Mu niezawodnie pytanie: Jak Ty spodziewasz się żyć, jeśli nie chcesz użyć Swej mocy na podtrzymanie Swego życia? Odpowiedzią naszego Pana jak widzimy, było, że nie samym tylko chlebem człowiek żyje, ale każdym słowem, każdą obietnicą, jakie pochodzą z ust Bożych.


  Nasza nadzieja wiecznego żywota spoczywa na posłuszeństwie Bogu, które według Jego zarządzeń upoważnia nas do wiecznego żywota. Gdyby nasz Pan uległ pokusie i zaspokoił odczuwany głód, w takim razie przestąpiłby przymierze posłuszeństwa Bogu. Ktokolwiek chce dostąpić wiecznego żywota musi być posłusznym Bogu we wszystkim, co Bóg nakazuje i we wszystkim w czymkolwiek On daną osobą kieruje. Naturalnie, że Bóg może mieć inne przykazania dla Aniołów, inne dla ludzi, a jeszcze inne dla Kościoła. Spostrzegając, że nie jesteśmy zdolni zachować doskonale przykazań Bożych, nie możemy się też spodziewać wiecznego żywota na podstawie naszego doskonałego posłuszeństwa Słowu Bożemu, co do litery. Pomimo, że zostaliśmy przyjęci za dzieci Boże, to jednak nadzieja wiecznego żywota spoczywa tylko na tym, że mamy ducha posłuszeństwa Słowu Bożemu.


  Jedną z lekcji, jakich trzeba się uczyć w szkole Chrystusowej jest, że żywot człowieka nie zależy na samej tylko obfitości rzeczy posiadanych, - na pokarmach, ubiorach itp. - lecz że żywot jego, w pełniejszym i wyższym znaczeniu, zależy od zupełnego posłuszeństwa woli Bożej. Pilne baczenie na każde Słowo, jakie z ust Bożych pochodzi, na każde napomnienie, zachęcenie i na każdą obietnicę, konieczne jest do rozwoju tych, których Bóg teraz powołuje do żywota wiecznego, jako współdziedziców Jego Syna w królestwie. Starajmy się więc trzymać żywo w pamięci słowa naszego tekstu i odpowiednio do nich postępować.


  Żyć słowem pochodzącym z ust Bożych


  Lecz jak może być dla nas możliwym żyć słowami pochodzącymi z ust Bożych? Co Pan Jezus miał na myśli, gdy to mówił? W jaki sposób może Słowo Boże dać życie?


  Pan Jezus chciał przez to powiedzieć, że wszelka nadzieja wiecznego żywota spolega na Bogu - na Jego planie i obietnicach. Badając obietnice Boże spostrzegamy, że jednym z zarysów Jego planu, ułożonego jeszcze przed założeniem świata jest, że wszelkie stworzenie Boże, stworzone na Jego wyobrażenie ma mieć żywot wieczny, jeżeli będzie pozostawało z Bogiem w harmonii w wierze, miłości i posłuszeństwie. Takim jest Boskie słowo odnośnie tego przedmiotu, mianowicie, że posłuszeństwo jest stanem wiecznego żywota. To było niezawodnie myślą naszego Pana, gdy wypowiadał słowa naszego tekstu. Myślą Jego mogło być i to, że On przyszedł na świat z pewną szczególną misją, to jest, aby wypełnić wolę Bożą i że Jego wyrozumienie od samego początku było, iż Jego doskonałe posłuszeństwo Bogu zapewni Mu chwałę, cześć i nieśmiertelność z Ojcem; zaś jakiekolwiek nieposłuszeństwo mogłoby pozbawić Go łaski Bożej i ściągnąć potępienie - śmierć.


  Pan Jezus prędko zadecydował, że zdobycie cudownym sposobem chleba na zaspokojenie Swego głodu byłoby wielką omyłką, bo przestąpieniem woli Bożej; pokarm tym sposobem zdobyty podtrzymałby życie tylko na krótki czas i że o wiele lepszą rzeczą będzie zaufać Słowu Bożemu, Jego obietnicy, iż wszyscy, którzy miłują Boga i służą Mu w posłuszeństwie, wyjdą ostatecznie zwycięzcami i otrzymają z Nim żywot wieczny. Ta konkluzja naszego Mistrza jest pełną nauki dla nas, którzyśmy Jego uczniami starającymi się kroczyć Jego śladami.


  Ćwiczenia dowodem synostwa


  Jedno "słowo Boże", które może być wielce pocieszające dla Jego dzieci jest zapewnienie o Jego rodzicielskiej pieczy i ćwiczeniu nas. "Jeźli znosicie karanie, Bóg się wam ofiaruje jako synom; albowiem któryż jest syn, któregoby ojciec nie karał?" (Żyd.12:7). Słowo "karanie" w powyższym oświadczeniu nie należy rozumieć, iż oznacza gniew ze strony Boga, albo grzech ze strony danej osoby, ale raczej oznacza ćwiczenie, kształcenie. Rozważając tę sprawę należy pamiętać, że nasz Pan, chociaż był Synem wolnym od jakiegokolwiek grzechu, to jednak w opatrzności Ojca otrzymał "kielich", którego częścią były różne próby i ćwiczenia. Wszystkie doznawane doświadczenia były dla Niego bardzo korzystne, bo dowodziły, że Ojciec Go miłował, że miał coś takiego na celu, co chciał, aby Pan Jezus dokonał a do tego On by nie był zdolny gdyby nie przechodził tych doświadczeń i bolesnych ćwiczeń.


  Niektóre ćwiczenia i karania, jakie na nas przychodzą, są wynikiem naszych własnych omyłek; są naturalnymi następstwami wypływającymi z tych omyłek, czyli przykrościami, jakie nasze omyłki zwykle za sobą pociągają. Bóg mógłby nas zachować od tego rodzaju doświadczeń przez ochronienie nas od pokus, lecz nie taką jest Jego wola względem nas. On pozwala na różne doświadczenia, abyśmy nauczyli się postępować właściwie i poznali nasze własne słabości.


  Gdybyśmy nie przechodzili przez różne próby to nie moglibyśmy poznać naszych słabych stron. Przez próby zaś uczymy się wzmacniać nasze charaktery i rozwijać się jako nowe stworzenia. Pismo Święte mówi o Panu Jezusie, że On "podejmował takowe od grzeszników przeciwko sobie sprzeciwianie" (Żyd.12:3). Nasze próby i ćwiczenia powinny nas uczyć coraz więcej sprawiedliwości. Chociaż te ćwiczenia nie zawsze przychodzą na nas, w formie zewnętrznych chłost to jednak w każdym razie jako nowe stworzenia doświadczamy pewnego wewnętrznego żalu, a tym samym otrzymujemy pewną formę ćwiczenia, czyli karności. Ponadto Pan Bóg dopuszcza na Swoje dzieci niekiedy szczególne doświadczenia dla przykładu bądź braciom, bądź światu. Wiele z tych doświadczeń, bez względu, z jakich przyczyn one na nas przychodzą, mamy rozumieć, że przychodzą one na nas w celu nauczenia nas sprawiedliwości.


  Ćwiczenia są niezbędne do udoskonalenia charakteru


  Charakter nie może być odpowiednio wyrobiony bez doświadczeń. Charakter może być przyrównany do rośliny. Z początku jest on bardzo wątły; potrzebuje dużo promieni słońca miłości Bożej, częstego podlewania deszczem Jego łask i dużo naginania i kształtowania na wzór charakteru Bożego, który jest najlepszą podstawą wiary i natchnieniem do posłuszeństwa. Gdy w takich warunkach charakter znacznie się rozwinie staje się on gotowym do obciosywania i ćwiczenia, czyli gotowym do znoszenia pewnych trudów. Takim sposobem charakter staje się mocniejszym a zsyłane próby pomagają mu do lepszego rozwoju, utrwalają w mocy, piękności i zacności, aż w końcu przez ponoszone cierpienia staje się udoskonalonym i ustalonym.


  To wielkie dzieło rozwijania i kształcenia charakteru jest z konieczności pracą powolną i żmudną, a często nawet bolesną, lecz Apostoł mówi nam wyraźnie, że te rzeczy są niezbędne do wyrobienia stałości i mocy charakteru. Niech zauważy ten, co się już znajdował przez pewien czas pod szczególniejszą opieką i kierownictwem Bożym, czy jego własne doświadczenie tego nie potwierdza? Czy te różne trudności i cierpienia nie sprowadziły pokory, cierpliwości i innych owoców Ducha Św.


  Prawda, że wraz z Apostołem możemy powiedzieć, iż "wszelkie karanie (ćwiczenie), gdy przytomne jest, nie zda się być wesołe, ale smutne; lecz potem owoc sprawiedliwości spokojny przynosi tym, którzy są przez nie wyćwiczeni" (Żyd. 12:11). Nauka, jaką otrzymujemy z doświadczeń i ćwiczeń, czynią nas mocniejszymi. One zwiększają wiarę i zacieśniają społeczność i łączność z Panem. One także sprawiają, że się czujemy bliżej Pana, i to powinno nauczyć nas, aby więcej cenić Jego miłość i pieczę nad nami. Ono także wzbudza głębsze uczucie wdzięczności i większą gorliwość do okazania Jemu tej wdzięczności. To również pogłębia uczucie społeczności z Bogiem i daje zapewnienie tej nadziei, że ostatecznie zostaniemy w zupełności przyjęci przez Niego za synów i dziedziców, będąc poczytani za godnych przez Chrystusa.


  Posłuszeństwo jest próbą


  Inne jeszcze "Słowo Boże" pomocne dla nas znajduje się w pierwszym liście Jana 2:5: "Ktoby zachował słowa Jego prawdziwie się w tym miłość Boża wykonała". Tu mamy jako probierz, według którego możemy zadecydować rozwój nowego stworzenia. Tylko ci, co przyjęli Słowo Boże do serca szczerego mogą je zachować i w nim trwać a także stosować się do jego wymagań. Tekst ten nasuwa myśl, że zachować Słowo Boże jest rzeczą trudną. Ze wszystkich stron słyszymy różne argumenty, dlaczego niektórzy postępują według świata i ciała raczej, aniżeli według tego jak nam Słowo Boże wskazuje. Znajdujemy także wiele zwodniczych pokus, które starają się nas z tej "wąskiej drogi" zwieść. Z tego powodu ci, co trzymają się mocno Słowa Bożego są "zwycięzcami".


  Pismo Święte oświadcza, iż żyć sprawiedliwie i pobożnie w obecnym czasie będzie nas wiele kosztowało. "Wszyscy, którzy chcą pobożnie żyć w Chrystusie Jezusie, prześladowani będą" (2Tym. 3:12). Wierność w obecnych warunkach oznacza wierność aż do śmierci. Przewodnią myślą tego jest, chcąc być posłusznymi Słowu Bożemu musimy wpierw posiadać miłość ku Bogu, bez której nie możemy zachować Jego Słowa, czyli służyć Mu aż do śmierci.


  Pan Jezus dał przykład doskonałego posłuszeństwa Słowu Bożemu, gdy rzekł: "Oto idę abym czynił wolę Twoją, o Boże!". Rozkoszą Jego było czynić wszystko, cokolwiek było napisane w księgach, cokolwiek było wolą Boża, bez względu ile Go to miało kosztować. Nasz Pan nie mógłby osiągnąć tego stopnia w posłuszeństwie Boskiej woli, gdyby nie posiadał miłości ku Ojcu. Podobnież rzecz się ma i z nami. Jeźli nie mamy miłości ku Bogu i ku zasadom sprawiedliwości to na wąskiej drodze długo się nie ostoimy.


  Z tego wynika, że tylko ci, którzy miłują Boga na tyle, że poświęcają życie swe ku czynieniu Jego woli, ci zachowują odpowiednio Jego Słowo. Możemy powiedzieć, że tego stanu dosięgnęliśmy wtenczas, gdyśmy uczynili nasze poświęcenie, ponieważ wówczas w naszym sercu oddaliśmy Bogu naszą wolę w zupełności. "Nie moja wola, ale Twoja niechaj się stanie". Którzykolwiek stosują się do warunków samoofiary, osiągają miarę doskonałej miłości. Ma się rozumieć, że istnieje jeszcze doskonałość w innym znaczeniu, którą osiągniemy przy zmartwychwstaniu; lecz tylko ci, co zachowają Słowo Boże będąc posłusznymi aż do śmierci, zdobędą nagrodę i staną się uczestnikami Boskiej natury.


  Próbą jest posłuszeństwo. Na ile Słowo Boże zachowujemy, na tyle miłość Boża się w nas wykonuje, czyli udoskonala; bo jeżeli otrzymaliśmy zmysł Chrystusowy, Ducha Świętego, Ducha Bożego, to skutek będzie ten, że będziemy się starać, by czynić Jego wolę w miarę naszych zdolności. A zdolności te powinny się powiększać z każdym rokiem. Chociaż zupełnej doskonałości nie możemy się spodziewać prędzej aż zostaniemy "przemienieni" i otrzymamy nowe ciało przy zmartwychwstaniu, to jednak w naszym duchu i umyśle możemy mieć ustawiczną społeczność z Nim; a przez codzienne wyznawanie naszych win i proszenie Go o przebaczenie możemy dokonać naszej pielgrzymki w czystości, chociaż niedomagania naszych ciał musimy wciąż uznawać, ponieważ w ciałach naszych nie masz doskonałości.


  Dzieło Zmartwychwstania


  Jeszcze inne słowo z ust Bożych pochodzące zapewnia nas, że On wie cośmy za ulepienie, pamięta żeśmy prochem - żeśmy słabymi, niedoskonałymi, umierającymi; i że zamiarem Jego nie jest abyśmy na zawsze prowadzili walkę ze sobą, to jest doskonała wola z niedoskonałym ciałem, lecz Bóg tak zarządził, iż przy zmartwychwstaniu otrzymamy nowe, doskonałe ciało, które będzie zupełnie zgodne z nowym umysłem.


  Bóg zapewnia nas, że jest zdolnym i gotowym to wszystko uczynić i że zamierzył dać Swoim wybranym ciała o wiele wyższej natury aniżeli ludzkie, że da nam ciała duchowe i to najwyższej rangi. Gdy otrzymamy dział w pierwszym zmartwychwstaniu, poczym będziemy już zdolni czynić wolę Ojcowską doskonale, w każdym szczególe, tak jak teraz ujawniamy nasze pragnienie czynienia jej na ile nas stać. O jak chwalebnym jest to zarządzenie! Jak cudnymi są te Słowa Boże dostarczające nam błogich nadziei wiecznego żywota i chwały! A do tych, co tym sposobem zwyciężą w duchu i w wierze (1Jan 5:4) Pan wypowie ostatecznie Swe Słowo: "Dobrze sługo dobry i wierny, wejdź do radości Pana twego!".


  W.T. 1911 - 387.


  Straż 1928 str. 104 - 106.


  R4898 do 4898


  WYNIOSŁE SERCE OBRZYDLIWOŚCIĄ PANU.


  Pycha musi być zaliczoną do innych złych przymiotów upadłego ludzkiego charakteru. Pismo Święte uznaje tylko dwa usposobienia serca, dobre i złe. To, któremu Bóg daje Swoje uznanie nazywa się miłość, drugie zaś, którego On nie uznaje jest samolubstwo. Wszelkie samolubstwo jest przeciwne Boskiemu prawu. Cokolwiek jest samolubnego sprzeciwia się Boskim zamiarom. Pycha jest w oczach Bożych rzeczą najobrzydliwszą, ponieważ w całym wszechświecie nie ma stworzenia takiego, które by miało słuszny powód pysznienia się z czegokolwiek. Jeżeli ktokolwiek coś posiada jest darem; on sobie tego sam nie zrobił ani stworzył. Bóg jest, który udziela łask i darów. "Wszelki datek dobry i wszelki dar doskonały z góry jest zstępujący od Ojca światłości" (Jak.1:17). Cokolwiek mamy otrzymaliśmy z Jego pełności. Ktokolwiek więc jest pysznym z pewnością nie jest bez nagany w oczach Bożych, boć jest tylko odbiorcą Boskich łask i błogosławieństw.


  Pycha ludzi światowych odrzuca wiarę w Boga i wypowiada Mu posłuszeństwo. Tylko ci z ludu Bożego mogą pokonać tego olbrzyma - pychę - którzy wytrwale i w zupełności oddali się Bogu i ufają Mu. Jest rzeczą nieodzowną, aby zwycięstwo było kompletnym. Pycha, w każdej jej formie, powinna być tak zupełnie upokorzoną i uśmierconą, aby już więcej nie mogła powstać i nam szkodzić. Bój ten musi każdy bojować, a jedyną odpowiednią bronią do pokonania tego wroga jest "miecz ducha", wykazujący nam, co jest dobrym i przyjemnym w oczach Bożych. "Kto się wywyższa, będzie poniżony, a kto się poniża, będzie wywyższony". - Łuk.18:14.


  W.T. 1911 - 388.


  Straż 1928 str. 57.


  R4909 do 4911


  CIERPLIWOŚCI WAM POTRZEBA"


  "A cierpliwość niech ma doskonały uczynek, żebyście byli doskonali i zupełni, którym by na niczym nie schodziło" - Jak.1:4.


  W języku greckim są dwa wyrazy odmienne od siebie, które w polskiej biblii zostały przetłumaczone na "cierpliwość". Jeden z nich odpowiada ogólnie przyjętej myśli o cierpliwości, jak to zwykliśmy się o niej wyrażać mający łączność z codziennymi sprawami życia i oznacza cierpliwe znoszenie przykrości, lub wytrwałość. Jednak przy rozbieraniu naszego tekstu większą uwagę zwracamy na ten drugi wyraz, który przez tłumaczy Nowego Testamentu został również przetłumaczony na wyraz cierpliwość. Słowo to ma o wiele większe i głębsze znaczenie aniżeli pospolicie jest przywiązywane do wyrażenia cierpliwość. Ono oznacza raczej stałość lub niezłomność, czego myślą jest, ochotne, cierpliwe i łagodne znoszenie złego. Ono przeto określa pewien element charakteru a nie tylko chwilowe powściągnięcie się, opanowanie swych uczuć lub czynów. Określa ono wyrobienie serca i charakteru, które ujawnia się w cichym znoszeniu zła lub przykrości; bez buntowania się woli, i z zupełnym poddaniu się Boskiej mądrości i miłości, które chociaż dopuściły obecne zło, to jednak obiecały takowe we właściwym czasie zniszczyć go.


  Cnota cierpliwości przygotowuje drogę dla wszystkich innych cnót Chrześcijańskich, ponieważ one jedynie mogą być osiągnięte przez stały proces cierpliwego i ustawicznego czuwania i ćwiczenia się. Ani jednego kroku nie można uczynić bez cnoty cierpliwości; ani żadna inna cnota nie przyozdabia piękniej charakteru Chrześcijanina, nie uwielbia więcej Boga, ani zyskuje większego uznania od własnego sumienia jak czyni to cnota cierpliwości, która wyrasta z natchnienia Prawdy Bożej. Kto posiada tę cnotę znaczy, że umie cierpieć w cichości i stara się opanować prądy cielesnych słabości, tudzież stara się, by w charakterze osiągnąć Boskie podobieństwo. Cierpliwość jest powolną do gniewu a hojną w miłosierdziu; jest prędką w obieraniu drogi sprawiedliwości i skłonną do chodzenia na nich; jest pomną na swoje własne niedoskonałości i sympatyzuje z niedoskonałościami i niedomaganiami drugich.


  Ważność cierpliwości w Chrześcijańskim charakterze możemy zauważyć w sposobie, w jakim apostoł Paweł to słowo używa, ponieważ niekiedy stawia on cierpliwość ponad miłość, która, jakeśmy to już widzieli, jest "metą" charakteru, do której biegniemy - "metą wysokiego powołania". Na przykład: w liście do Tytusa (2:2). Apostoł wyliczając przymioty zaawansowanych Chrześcijan stawia je w następującym porządku: "Trzeźwi, poważni, roztropni, zdrowi w wierze, w miłości, w cierpliwości". Choćbyśmy te wszystkie inne przymioty posiadali, to jednak ostatnią próbę cierpliwości, czyli cichej wytrwałości musimy przejść, zanim możemy być przyjęci od Pana za członków Jego Ciała.


  Paweł apostoł pisząc do Tymoteusza (2Tym.3:10) stawia przymiot cierpliwości ponad miłość, mówiąc: "Aleś ty doszedł nauki mojej, sposobu żywota mego, przedsięwzięcia wiary, nieskwapliwości, miłości i cierpliwości".


  "Pan Bóg Wasz doświadcza Was"


  Ktoś mógłby zapytać, jeśli "miłość jest wypełnieniem Zakonu" i "metą" wysokiego powołania, to z jakiej racji może być cierpliwość stawiana ponad miłość? Na to odpowiadamy, że cierpliwość nie przychodzi dopiero przy końcu naszych starań i zabiegów o nagrodę, lecz jest ona konieczna podczas całego biegu. Cierpliwość jest potrzebna zaraz w pierwszych doświadczeniach naszego Chrześcijańskiego biegu; a w miarę jak spieszymy do wystawionej nam "mety", cierpliwość powinna się wzmagać przy każdym kroku naszego biegu. Niektórzy mogą być wiernymi przez kilka dni lub kilka miesięcy, a nawet kilka lat, a w końcu mogą się okazać niegodnymi onego wielkiego błogosławieństwa w królestwie Chrystusowym.


  W przypowieści o rozsiewcy Pan Jezus to przedstawił, gdy powiedział, iż niektóre nasienie padło na ziemię opoczystą i prędko wzeszło; ono rosło przez pewien czas, lecz później, gdy słońce (prześladowanie) przypiekło, będąc to nasienie wątłe - uschło. Przy wybieraniu członków do klasy królestwa, Pan Jezus szuka dobrej, głębokiej roli, mocnych charakterów mających wielkie serca i silną wolę, słowem szuka takich, którzy by mogli cierpliwie wytrwać aż do śmierci. Komu brak cnoty cierpliwości, nie będzie odpowiednim do królestwa. Cierpliwość jako nieodzowny element charakteru potrzebna jest wszystkim inteligentnym istotom, na jakimkolwiek poziomie istnienia; lecz dla Chrześcijanina jest rzeczą szczególnie ważną, aby ją sobie wyrobił zaraz na początku swego chrześcijańskiego życia. Cierpliwości potrzebujemy przy pierwszej części naszego biegu; potrzebujemy jej przy drugiej części i przy trzeciej a nie mniej potrzebujemy przy czwartej części - przy dobieganiu do "mety" tj. doskonałej miłości.


  A gdy dosięgniemy mety naszego biegu, gdy nauczymy się miłować nie tylko naszych przyjaciół, ale i naszych nieprzyjaciół, to Pan Bóg w dalszym ciągu wymaga od nas, abyśmy przy tej mecie wiernie stali, spokojnie, poważnie i cierpliwie znosili wszelkie próby, jakie Pan nawet wtenczas uzna za właściwe i potrzebne, by na nas dopuścić. Bóg poddaje lud Swój próbie, długiej próbie, trwającej czasem kilka miesięcy lub kilka lat; jak jest powiedziane: "Gdyż was doświadcza Pan, Bóg wasz". - 5Moj.13:3.


  Z tego powodu apostoł Paweł napomina nas, abyśmy usiłowali "wszystko wykonawszy ostać się" - wytrwać (Ef.6:13). Doszedłszy do wystawionej "mety", "cierpliwość niech ma doskonały uczynek", czyli, niech cechuje i udoskonala wszystkie nasze czyny (Jak.1:4). Cierpliwością i wytrwałością można dowieść, że ktoś posiada nie tylko charakter, miłość wymaganą od wszystkich, którzy ubiegają się o nagrodę, lecz także, iż miłość jest częścią jego charakteru, tak głęboko zakorzenioną i niezachwianą, że wszelkie przeciwności może znieść z powagą i spokojem.


  Św. Paweł mówi nam, iż potrzebujemy cierpliwości, abyśmy wolę Bożą czyniąc (poddawszy swoją wolę w zupełne posłuszeństwo woli Bożej) odnieśli obietnicę (Żyd.10:36). Myślą Apostoła zdaje się tu być, iż jest pewna praca, której musimy w sobie dokonać. "Z bojaźnią i ze drżeniem zbawienie swoje sprawujcie" (Filip.2:12,13). Bóg jest, który sprawuje w nas chcenie i wykonanie tego dzieła, czyli pobudza nas do współdziałania z Nim w przeprowadzeniu Jego woli. Upewnijmy się więc dobrze o tym, że bunt w jakiejkolwiek bądź formie został w sercu naszym stłumiony, uśmiercony zupełnie i że wola nasza została przywiedziona do posłuszeństwa Boskiej woli tak doskonale, że już teraz nie kierujemy się żadną inną wolą jak jedynie wolą Bożą. Nawet gdy zwyciężyliśmy samych siebie do tego stopnia, to jednak cierpliwości nam jeszcze potrzeba. Pan nie przyjmie nas jedynie dlatego żeśmy się poświęcili. Bóg wymaga, abyśmy naszego poświęcenia dowiedli. Na początek On przyjmuje nasze poświęcenie, lecz później Pan próbuje nas, abyśmy okazali, do jakiego stopnia my Go miłujemy.


  Do przynoszenia owocu potrzeba cierpliwości


  Cierpliwość jest także wspomniana w Piśmie Świętym jako nauczające Słowo Pańskie. Pan Jezus powiedział: "Żeś zachował słowo cierpliwości mojej ja cię też zachowam" (Obj.3:10). Także w Ewangeliach w dwóch miejscach spostrzegamy, że Pan Jezus zwracał uwagę Swych uczni na ważność cierpliwości. Raz uczynił to, gdy wypowiadał przypowieść o rozsiewcy, o czym już powyżej wspomnieliśmy (Łuk.8:11-15). On rzekł: "A które padło na ziemię dobrą ci są, którzy w sercu uprzejmym i dobrym słyszane słowo zachowują i owoc przynoszą w cierpliwości". Myślą tu wyrażoną jest; aby można być z klasy, która przynosi owoc, jaką Pan uzna i przyjmie do królestwa, potrzeba jest coś więcej aniżeli tylko przyjęcia Słowa Bożego, chociażby nawet było przyjęte z radością; ci, co słowo słyszane z radością przyjmują są przyrównani w tej przypowieści do ziemi opoczystej, ponieważ tacy okazują na początku wiele zapału i wielką żywotność, lecz pod gorącością prześladowań usychają, czyli gorszą się, bo nie mają głębokości ziemi. Ta opoczysta, płytka ziemia przedstawia, jak to Pan sam wytłumaczył, klasę tych słuchaczy, którzy prawdę z radością przyjmują, lecz nie umieją w niej wytrwać; są to ludzie, którzy nie umieją lub nie chcą znosić prześladowań i przeciwności, więc też pod naporem takowych więdną - zniechęcają się. Tacy nie nadają się do klasy królestwa, bo tam znajdą się tylko sami zwycięzcy.


  W przypowieści tej, Pan Jezus nam pokazuje, że cierpliwość jest ostateczną i decydującą próbą i następuje po naszym radosnym przyjęciu Słowa Bożego a także powinna trwać, gdy zasiane w nas nasienie zacznie wzrastać, a szczególnie jest potrzebną, gdy miłość, nadzieja, radość i wiara przyczyniły się do znacznego rozrostu tego nasienia i do przynoszenia owocu. Cierpliwość jest wtenczas bardzo potrzebną, aby przy jej pomocy owoc mógł się należycie rozwinąć, dojrzeć i być gotowym do zbioru. Jak ważną więc, w świetle Słowa Bożego, okazuje się cierpliwość - spokojna i ochotna wytrwałość! boć nie możemy przypuszczać iż Ten, który czyta myśli i intencje serc był zadowolony z takich dzieci, które by w prawdzie znosiły wiele dla Jego sprawy, lecz znosiłyby to z niezadowoleniem i gorzkim stanie umysłu. W wypadku tym nie byliby oni podobni umiłowanemu Synowi Bożemu, którego uczucie wyrażone jest w słowach: "Oto idę - abym czynił wolę twoją Boże mój; albowiem zakon twój jest w pośrodku wnętrzności moich" - jest kochaniem moim. - Ps.40:8,9; 119:174.


  Przy innej sposobności Pan Jezus zapowiedział Swoim uczniom, że mają się spodziewać wiele przeciwności, doświadczeń i ucisków, dlatego że są Jego naśladowcami. Może będzie korzystnym dla niektórych, dowiedzieć się jak dosadne znaczenie w Piśmie Świętym ma słowo ucisk, pochodzi ono z łacińskiego słowa "tribulum". Była to nazwa pewnego rodzaju maszyny w formie walca w dawnych czasach używanej do oczyszczania pszenicy z łupin, czyli plew. Jak odpowiednio może być to zastosowane do poświęconych Bogu naśladowców Chrystusowych, którzy w Piśmie Świętym są przyrównani do pszenicy! Nasza nowa natura jest tym ziarnem wartościowym, lecz skarb ten, ta część, co ma wielką wartość przykryta jest łupinami ziemskich spraw i warunków życiowych. Tak jak pszenica, aby mogła być złożona do "gumna" i zdatna do użytku, każde ziarno musi wpierw przejść przez proces oczyszczenia, tak podobnie i naśladowcy Chrystusowi muszą być oczyszczeni od wszelkich rzeczy niepotrzebnych, które dotąd się w nich znajdują i czynią ich nieodpowiednimi do przyszłej służby, do jakiej Pan raczył ich powołać.


  Na ile poznajemy własną niedoskonałość i doskonałą wolę Bożą względem nas, na tyle stajemy się zdolnymi do znoszenia cierpliwie, a nawet z pewną radością, wszelkich ucisków, jakie Mistrz uzna za najlepsze, by na nas dopuścić. Chrystus Pan tłumaczył Swoim uczniom, że tak długo, dopóki żyją i grzech panuje a Szatan jest księciem tego świata, muszą się spodziewać różnego rodzaju ucisków; lecz jednocześnie On ich zapewnił, że pomimo doświadczanych ucisków będą się znajdować pod zupełną opieką i ochroną Bożą. Potem następują słowa: "W cierpliwości waszej (w spokojnym, cierpliwym wytrwaniu) posiadajcie dusze wasze". - Łuk.21:19.


  Kto zwycięży odziedziczy wszystko


  Cel, dla którego przychodzi doświadczenie cierpliwości jest, abyśmy się stali "mocnymi w Panu" i wyrobili w sobie charakter, podobny do charakteru Pana naszego Jezusa Chrystusa nie tylko Jego stałość, ale także i Jego łagodność. Wszystko to musimy w sobie wyrobić, zanim będziemy mogli otrzymać rzeczy obiecane, które Bóg ma zarezerwowane dla tych, którzy Go miłują (1Kor.2:9,10). Rzeczy te są duchowe i mogą być tylko naszym umysłem odczuwane, lecz zupełnie zrozumiane teraz być nie mogą. Obietnica, iż będziemy podobni naszemu Panu, obejmuje w sobie, nie tylko obietnice duchowego i niebieskiego stanu, do którego święci mają dojść przy pierwszym zmartwychwstaniu, lecz także błogosławieństwo uczestniczenia z Nim w podnoszeniu świata. "Jeźliście wy Chrystusowi, tedyście nasieniem Abrahama a według obietnicy dziedzicami" (Gal. 3:29). Lecz aby być Chrystusowym to nie znaczy tylko wyznać Chrystusa i przyjąć Jego zasady, lecz w dodatku potrzeba być dobrym żołnierzem. Którzy nie okażą, że są dobrymi żołnierzami nie będą godnymi by mogli być zaliczeni do członków Ciała Chrystusowego, bo tacy nie okażą się zwycięzcami i aby mogli w tym zwycięstwie wytrwać przez Jezusa Chrystusa Pana naszego. - Rzym.8:37.


  Święci już teraz mając tę "obietnicę", lecz jeszcze nie otrzymali jej, bo ich czas się jeszcze nie wypełnił. Obietnica ta jest uwarunkowana. "Ktobykolwiek te rzeczy czynił przez nie żyć będzie" (3Moj. 18:5; Rzym.10:5). Warunkiem obietnicy jest, abyśmy zachowali samych siebie w Jego miłości i Jego łasce. Taki jest rozkaz Pański. Kto uznał śmierć Chrystusa, zaufał Mu i stara się pełnić Boskie przykazania i postępuje nie według ciała, ale według ducha, ten dostąpi obietnicy, bo dana jest "zwycięzcom". Wszystkie obietnice obecnego wieku Ewangelii uczynione są tylko "zwycięzcom". Zwycięzcy usiądą na stolicy i staną się Oblubienicą Chrystusową. Będą współdziedzicami i wspólnikami dzieła wielkiego Mesjasza, który będzie błogosławił Izraela a przez Izraela całą ludzkość.


  Członkowie Kościoła już teraz radują się przez wiarę w tą obietnicę, która zależy na ich wierności aż do końca - na ich cierpliwej wytrwałości. Którzy wytrwają w swej wierności dostąpią tej obietnicy i odziedziczą królestwo. Zaś wszyscy inni z tej klasy, którzy okażą się niegodnymi zostaną odrzuceni, według słów Mistrza: Ojciec Mój "Każdą latorośl, która we Mnie owocu nie przynosi, odcina, a każdą, która przynosi owoc oczyszcza, aby obfitszy owoc przynosiła" (Jan 15:2). Obecnie znajdujemy się na próbie a próba ta ma dowieść naszej wierności. Gdy czas tej próby przejdziemy zadawalająco to nasze członkostwo w ciele Chrystusowym będzie stałym; zaś ci, co nie zastosują się do wymaganych warunków, nie będą poczytani za godnych do współdziedzictwa z Chrystusem w Jego Królestwie.


  Trwajmy w miłości Jego


  Któż jest co ocenia ważność stania się podobnym naszemu Panu i Głowie, a nie odczuwa że potrzeba pracy całego życia, by osiągnąć podobieństwo charakteru Chrystusowego? Takiego dzieła nie można dokonać w jednym dniu ani w jednym roku, lecz całe życie musi być na to poświęcone; a gdy jesteśmy wiernymi to powinniśmy zauważyć, aby w każdym dniu czynić pewną miarę wzrostu w łasce i w rozwoju chrześcijańskiego charakteru. Że znamy prawdę lub, że radzi byśmy jej się trzymać to nie wystarczy. Musimy dopilnować, aby prawda wywarła odpowiedni, dodatni wpływ na nasz charakter. A gdy prawda tym sposobem została przyjęta do dobrego i szczerego serca to możemy mieć zapewnienie apostoła Piotra, że się nigdy nie potkniemy, lecz że w czasie właściwym, zostaniemy przyjęci do Królestwa.


  Widzimy więc konieczność ustawicznego trzymania się Pańskich rad i przepisów i głębokiego wnikania w ich dające natchnienie ducha, chociażeśmy już utwierdzeni w wierze. Być utwierdzonym w wierze jest jedna rzecz, a utwierdzonym w chrześcijańskim charakterze i we wszystkich owocach Ducha Św., jest zupełnie co innego.


  Przeto umiłowani w Panu "przez cierpliwość bieżmy w zawodzie, który nam jest wystawiony" (Żyd.12:1). Jak to powyżej zauważyliśmy, w zawodzie tym musimy bieżeć z cierpliwością jeżeli pragniemy dobiec do "mety" a po dojściu do celu miejsce to możemy utrzymać tylko przez cnotę cierpliwości - przez cierpliwą wytrwałość, abyśmy wszystko wykonawszy mogli się ostać!


  W.T. 1911 - 408.


  Straż 1928 str. 83 - 86.


  R4917 do 4919


  BADANIE SIEBIE POD WZGLĘDEM MIŁOŚCI.


  "Doświadczajcie samych siebie jeźliście w wierze, samych siebie doznawajcie". - 2Kor.13:5.


  Zdaje się niemożliwym opisać należycie miłości, tę najzacniejszą cnotę, bez której nie można być przyjemnym w oczach Bożych! Apostoł nie próbuje określać miłości, lecz kontentuje się tylko wyszczególnieniem niektórych jej objawów. Posiadający miłość odznaczającą się przez Apostoła opisanymi charakterystykami, mogą ocenić; lecz opisać lepiej, niż uczynił to Apostoł nie jest możliwe. Faktem jest, że miłość, podobnie jak życie i światło, jest trudno określić, a zrozumieć ją możemy tylko w jej skutkach. Miłość jest wyobrażeniem Bożym, odzwierciedla się w sercu, w języku, w czynach i w myślach człowieka - reguluje ona wszelkie jego uczucia i stara się mieć nad nimi kontrolę. Gdzie brak miłości zaraz okazują się złe skutki w mniejszym lub większym stopniu; zaś gdzie miłość panuje, tam i skutki są mniej lub więcej dobrymi, odpowiednio do stopnia miłości.


  Zewnętrzne formy przyjaźni, grzeczności, łagodności, cierpliwości itp. nie są wystarczające dla Chrześcijanina, tak w oczach Bożych jak i w jego własnych. Przymioty te muszą wypływać ze szczerego serca przepełnionego duchem miłości. Niektóre z tych owoców Ducha są uznawane nawet przez ludzi niewiernych, a posługiwanie się nimi poczytywane jest za oznakę dobrego wychowania; w wielu wypadkach służą one za płaszcz, czyli maskę, pod którą kryje się serce całkiem przeciwne duchowi miłości.


  Rozmiar naszego ocenienia Boskiej miłości będzie miarą naszej gorliwości w kształtowaniu naszego charakteru według Boskiego wzoru. Usposobienie z natury złe i nieznośne wymaga wiele czasu, zanim cnota miłości Bożej zawładnie sercem danej osoby na tyle, by we wszystkich jej myślach, słowach i czynach miłość mogła się objawiać. Inni zaś, będąc zrodzeni, wychowani i wykształceni w lepszych warunkach, mogą posiadać wiele zewnętrznej ogłady nie posiadając w sobie wcale łaski Bożej. Przeto, oprócz Tego, który czyta serca nie jest kompetentnym - zdolnym by sądzić czy ten, lub ów otrzymał lub nie otrzymał tę łaskę, albo decydować stopień rozwoju miłości w jego sercu; lecz każdy może rozsądzać samego siebie i każdy będąc spłodzony z Ducha Świętego - ducha miłości - powinien się starać, aby ta światłość jego mogła tak świecić we wszystkich jego sprawach i obcowaniu z ludźmi, aby przyniosło chwałę Bogu, który jest w niebie i ogłaszało "cnoty Tego, który nas powołał z ciemności ku dziwnej Swojej światłości". - 1Piotr.2:9.


  Z pomiędzy "darów", jakimi w czasach Apostolskich niektórzy wierni byli obdarowani, prorokowanie, czyli dar oratorstwa, było wysoce cenionym. Znajomość tajemnic Bożych była wielce pożądaną, a wielka wiara była uważaną za jedną z najważniejszych zalet Chrześcijanina. Pomimo tego apostoł Paweł oświadcza, że choćby wszystko to posiadał nawet w najwyższej mierze, a miłości by nie miał, byłby niczym - zerem tylko - a wcale by nie mógł być członkiem nowego stworzenia, ponieważ miłość jest właśnie onym duchem, który spładza do nowej natury. - 1Kor.13:1-3.


  Ponieważ ta próba jest nader ważną, przeto apostoł Paweł radzi: "Doświadczajcie samych siebie jeźliście w wierze, samych siebie doznawajcie (próbujcie)". Niechaj każdy z nas stosuje do siebie i samego siebie doświadcza. Czy według Boskiej oceny jestem uważany za coś takiego czy za nic, a to zależy od mojej miłości jaką posiadam dla Boga, dla braci i względem Jego sprawy, jak również ku wszystkim ludziom, nawet względem moich nieprzyjaciół, a nie dla mojej znajomości, sławy lub wymowy!


  Nie mamy jednak rozumieć, aby ktoś mógł posiadać znajomość głębokich tajemnic Bożych, nie będąc spłodzonym z świętego Ducha miłości; ponieważ głębokich spraw Bożych nie można poznać inaczej jak tylko przez Ducha Bożego; lecz ktoś może postradać tego Ducha przed postradaniem znajomości, jakiej przez tegoż Ducha dostąpił. Zatem w doświadczaniu charakteru należy stawiać miłość na pierwszym miejscu i uważać ją za najważniejszy probierz naszej społeczności i łączności z Bogiem.


  Miłość jest tajemnicą prawdziwej delikatności.


  Apostoł po przedstawieniu nam ważności miłości, opisuje, czym ona jest a czym nie jest - jaka jest jej działalność a jaką nie jest. Uczyńmy praktyczne zastosowanie tej sprawy do siebie i zapytajmy samych siebie:


  Czy mam ja taką miłość, szczególnie dla domowników wiary, która pomimo różnych i licznych przykrości i cierpień doświadczanych od nich pobudza mnie jednak do łagodności? Czy jestem cierpliwym i wyrozumiałym na słabości i niedoskonałości tych, którzy dają dowody dobrych intencji? Czy mam cierpliwość nawet względem tych, co znajdują się na złej drodze, wiedząc, że on wielki nieprzyjaciel zaciemnia umysły ludzi i że tego rodzaju miłość uwydatniała się bardzo w naszym Panu Jezusie, który był cierpliwym względem Swoich oponentów?


  Czy jestem uprzejmym w swoim sposobie postępowania; czy staram się czuwać nad swoimi manierami i tonem głosu wiedząc, że takowe mają wiele do czynienia w niektórych sprawach życia? Czy mam ja tego rodzaju miłość, która przenika wszystkie moje czyny, słowa i myśli? Czy myślę i zajmuję się dobrem drugich? Czy względem drugich czuję uprzejmość i czy takową ujawniam w swoich słowach, swoim wzroku i zachowaniu się? Chrześcijanin powinien być, ponad wszystkich innych, uprzejmym, dobrotliwym i łagodnym w domu, w pracy, w interesie, w Zborze i wszędzie. W miarę na ile, kto doszedł do posiadania doskonałej miłości, będzie się starał, by wszystkie słowa i czyny, jak i wzbudzające je myśli były pełne cierpliwości i dobroci. U dziecka Bożego przymioty te nie mają być tylko zewnętrzną grzecznością, ani też nie mogą nią być, przeciwnie, one są owocami Ducha Świętego - wynikiem, czyli rezultatem jego społeczności z Bogiem, do której doszedł przez poznanie Boga i spłodzenie z Ducha świątobliwości i miłości.


  Czy posiadam miłość, która "nie zajrzy" (nie zazdrości), miłość, która jest szczodrobliwą, tak, że widząc powodzenie drugiego, mogę się z tego radować, choćbym nawet chwilowo sam doświadczał niepowodzenie? Taka jest prawdziwa szczodrobliwość, wyraźne przeciwstawienie zazdrości i zawiści wypływającej ze skażonej natury. Korzeniem zazdrości jest samolubstwo; zazdrość nigdy nie wyrośnie na podłożu miłości. Miłość raduje się z radującymi, cieszy się z powodzenia dobrego słowa lub dzieła, oraz z postępów w cnotach Chrześcijańskich i w służbie Bożej tych wszyst-


  kich, którzy Duchem Bożym są prowadzeni.


  Czy posiadam miłość, która jest pokorna, która "nie nadyma się"? miłość skłaniającą się ku skromności, nie wyniosłą, nie zarozumiałą? Czy mam miłość pobudzającą mnie do dobrych uczynków, nie na to tylko by być widzianym od ludzi, lecz czyniącą to samo, gdy nikt tego nie widzi ani nie wie, oprócz samego Boga? Miłość, która nie wynosi się swoją znajomością ani zacnością, lecz w pokorze uznaje, że każdy dobry i doskonały dar pochodzi od Ojca? I czy odwdzięczam się Bogu miłością i wierną służbą za każdą Jego łaskę? Chełpienie się swoją zacnością doprowadziło wielu ludzi nie tylko do różnych niedorzeczności, ale niekiedy nawet doprowadziło do popełnienia wielkich grzechów, aby tylko chełpliwość swoją podtrzymać. Duch Pański jest duchem zdrowego umysłu, który stara się oceniać drugich, zaś samego siebie ceni trzeźwo i skromnie, czyli nie przecenia swojego charakteru lub swej zacności.


  Czy posiadam miłość ujawniającą się wzorowym i przystojnym postępowaniem, która "nie czyni nic nieprzystojnego"? Pycha jest korzeniem, z którego wyrasta dużo nieprzystojnego zachowywania się i gburowatości tak pospolitej pomiędzy tymi, co myślą o sobie, że są czymś wielkim, bądź intelektualnie bądź finansowo. Grzeczność była przez kogoś określona jako miłość w drobnostkach, a uprzejmość jako miłość w małych rzeczach. Sekretem grzeczności jest albo powierzchowna ogłada, albo miłość serdeczna. Jako Chrześcijanie powinniśmy posiadać miłość serdeczną, pobudzającą nas do grzecznego i uprzejmego postępowania nie tylko wobec domowników wiary, ale i w naszych domach i stosunkach ze światem.


  Czy posiadam miłość nie samolubną, która "nie szuka swoich rzeczy" - tylko swoich korzyści - która by nawet była gotową poświęcić niektóre swoje prawa osobiste dla dobra drugich? Czy też przeciwnie, mam ducha samolubstwa, który nie tylko, że domaga się swoich praw przy każdej okazji, ale domaga się tego bez względu na dobro, wygodę i prawa innych? Kto posiada tego rodzaju miłość znaczy, iż taki będzie baczył, aby nie nadużywać czy to przyjaźni, czy zaufania, czy też nieumiejętności drugich osób, oraz zgodzi się raczej by cierpieć krzywdę, aniżeli krzywdzić drugich, by raczej ponosić niesprawiedliwość, aniżeli drugim niesprawiedliwość czynić.


  Miłość rozpoczyna się w domu.


  Nie ma to znaczyć, aby ktoś czyniąc dobrze drugim, miał zaniedbywać swój obowiązek starania się o wszelkie potrzeby tych, którzy prawem naturalnym zależą od niego. "Miłość rozpoczyna się w domu" pod każdym względem. Właściwa myśl na ile my sprawę tę rozumiemy jest ta, że każdy, co posiada ducha doskonałej miłości nie będzie w sprawach codziennego życia dbał jedynie o własne dobro. Miłość wprowadzona w czyn wywierać będzie wielki wpływ na wszelkie sprawy życia, tak w domu jak i poza domem.


  Dalej, czy posiadam miłość odznaczającą się łagodnym usposobieniem, która "nie jest porywcza do gniewu" - miłość, co uzdalnia mnie do rozeznawania obydwóch stron kwestii i dostarcza ducha zdrowego zmysłu, który pomaga mi sprawdzać, że wybuch gniewu jest nie tylko ujemnym, ale co gorsze szkodliwym, przeciwko którym jest skierowany, oraz szkodliwym w swych skutkach dla mego własnego ducha i ciała?


  Mogą zajść wypadki gdzie miłość musi okazać się stanowczą, prawie srogą i nieugiętą, gdy chodzi o zasadę gdzie znajdują się wartościowe nauki. Ta stanowczość i nieugiętość może być nazwana gniewem, lecz właściwe znaczenie tego jest oburzenie, jakim się ktoś posługuje w dobrym celu; lecz i wtenczas należy się nim posługiwać tylko chwilowo. Gdy objawiamy słusznie oburzenie powinniśmy baczyć, aby nie grzeszyć ustami ani sercem, w którym nie mamy żywić innych uczuć jak tylko dobrotliwość i miłość tak ku naszym nieprzyjaciołom, jak i tym przyjaciołom, którym pragniemy pomóc, pouczyć lub naprawić.


  Być porywczym do gniewu znaczy mieć usposobienie gwałtowne, grymaśne, prędkie do oburzania się. Usposobienie takie jest całkiem przeciwne duchowi miłości. Ktokolwiek więc jest po stronie Pańskiej i pragnie otrzymać Jego uznanie i stopień zwycięzcy powinien się usilnie chronić tych sideł tak powszechnych w obecnym czasie. Kto rządzi się porywczością lub biernie jej ulega i w sobie jej nie zwalcza, ten dowodzi, że nie wiele jeszcze rozwinął w sobie Ducha Ojcowskiego i że wiele mu jeszcze brak do tego obrazu, którym jest nasz Pan.


  Mało jest takich cech złego usposobienia, które by od swego właściciela były tak łagodnie traktowane i otrzymywały tak wiele usprawiedliwień za swoje częste powtarzanie się, jak porywczość do gniewu. Lecz bez względu jak wiele odziedziczona słabość lub rozstrój nerwowy ma do czynienia z naszą złośliwością, porywczością i grymasami, to jednak każde serce, jeżeli jest napełnione Duchem Pańskim musi sprzeciwiać się temu złemu usposobieniu ciała i usilnie go zwalczać.


  Nic nie pomoże usprawiedliwianie się, że "To już taka moja słabość", bo wszystkie "słabości" skażonej natury są złymi, a obowiązkiem nowego stworzenia jest, by przemagać i pokonywać starą naturę tak w tym, jak i we wszystkich innych uczynkach ciała i diabła. Nie wiele jest innych sposobów, za pomocą których moglibyśmy uwydatnić lepiej naszym domownikom i przyjaciołom potęgę miłości jak wtedy, gdy możemy opanować swoją porywczość. W miarę na ile cnota miłości wzrasta, powinna usposobienie dziecka Bożego coraz więcej wydelikatnieć. Nie ma innego sposobu przy pomocy, którego moglibyśmy lepiej uwielbiać Tego, który nas powołał z ciemności ku dziwnej Swojej światłości jak przez uwydatnianie ducha miłości w codziennych sprawach życia.


  Miłość nie myśli złego.


  Czy posiadam ja ducha miłości, który "nie myśli złego", który jest szczery, nie dopatruje się w drugich wad lub złego, ani przypisuje im złych intencji? Czy ja mam miłość, która postępowanie drugich stara się tłumaczyć miłosiernie i udziela wszelkich możliwych względów na różne błędy drugich, przypisując takowe brakowi wyrozumienia raczej a nie złej woli? Doskonała miłość jest sama szczera i dobrze myśląca, więc woli, o ile to możliwe osądzać słowa i postępowania innych z tego samego punktu zapatrywania, jak i swoje postępowanie. Ona nie lubuje się w domysłach i posądzeniach, ani fabrykuje rzekomych dowodów winy i złej woli z błahych tylko pozorów. "Gdzie miłości mało tam wad wiele" mówi bardzo mądre przysłowie.


  Gdy miłość pomija uchybienia drugich i nie wiele na nie zwraca uwagi, to wcale nie znaczy, że ma ona traktować czynicieli złego tak samo jak swoich przyjaciół. Może okazać się właściwym a nawet koniecznym, aby zauważyć niektóre uchybienia na tyle, aby nie okazywać takiej serdeczności jak poprzednio, lecz nie należy żywić nienawiści lub mściwości. Uprzejmością i łagodnością darzyć będzie miłość błądzącego, pozostawiając otworem drzwi sposobności do zupełnego pojednania, czyniąc wszystko, by pojednanie mogło być prędko uskutecznione oraz okazując gotowość do przebaczenia i zapomnienia doznanej krzywdy.


  Miłość nie raduje się z niesprawiedliwości.


  Czy posiadam miłość uczciwą, która "nie raduje się z niesprawiedliwości, ale się raduje z prawdy"? Czy zasady słuszności i sprawiedliwości są tak w moim umyśle ustalone i czy jestem w tak ścisłej harmonii z dobrem a w sprzeczności ze złem, że boleję nad wszelkim złem gdziekolwiek się ono objawia i sympatyzuję ze wszystkimi, którzy w zło wpadają lub pokusami zostali usidleni? Czy jestem na tyle uczciwym, że sprzeciwiłbym się złemu nawet wtenczas, gdy ono mogłoby mi przynieść pewne korzyści? Czy jestem na tyle sprawiedliwym i prawdziwym, że radowałbym się z prawdy i jej powodzenia nawet gdyby to wymagało zmiany moich naprzód urobionych opinii lub gdyby mi sprawiało pewne ziemskie straty?


  Każdy, kto pragnie posiadać w swym sercu Ducha Świętego i chce w sobie rozwinąć doskonałą miłość powinien pilnie czuwać i doglądać tego punktu szczerości uczuć i uczciwości postępowania. Najmniejsza pokusa by radować się z upadku czy to osoby czy też czegokolwiek, co było dobrem i sprawiedliwym, powinna być pokonana i odrzucona. Doskonała miłość "nie raduje się z niesprawiedliwości" pod żadnym warunkiem; nie cieszy się z upadku drugiego, lecz boleje nad nim, choćby nawet ten upadek drugiego miał służyć ku jego wywyższeniu.


  Miłość Boża, którą Apostoł tu opisuje jako ducha ludu Bożego jest miłością stojącą wysoko ponad wszelkie samolubstwo i opiera się na zasadach, które powinny być przez tenże lud Pana coraz wyraźniej rozeznawane i za wszelką cenę statecznie obserwowane. Bez względu jak wielkie korzyści nastręczałby błąd, miłość nie może brać w nim udziału, ani może pożądać nagrody złego, ale rozkoszuje się w prawdzie - w prawdzie wszelkiego rodzaju, a szczególnie w prawdzie Boskiego objawienia; bez względu jak niepopularną ta prawda by była; bez względu ile prześladowania bronienie jej by za sobą pociągało, oraz ile by ich kosztowało straty przyjaźni świata jak i tych, którzy są zaślepieni przez boga tego świata. Duch miłości ma takie zamiłowanie prawdy, że raduje się, gdy może mieć udział w stratach, prześladowaniach, uciskach i wszelkich trudnościach, jakie prawdę i jej sług spotykają. Według oceny Bożej sprawa przedstawia się zarówno, czy my wstydzimy się Jego samego, czy też Jego Słowa; i za wszystkich, którzy by to czynili. Jezus oświadczył, że On wstydzić się będzie ich, gdy przyjdzie, aby był uwielbionym w Świętych Swoich.


  Czy posiadam miłość, która "wszystko okrywa" i jest nie do zdobycia wobec ataków złego? Która sprzeciwia się złemu, nieczystości, grzechowi i wszystkiemu cokolwiek jest przeciwne Bogu? Jest zdolna i chętna ponosić dla sprawy Bożej chłostę, zelżywość, zniewagę, stratę, fałszywe świadectwa a nawet śmierć? "To jest zwycięstwo, które zwyciężyło świat, wiara nasza" - wiara, której życiem i duszą jest święty Duch miłości ku Panu, ku tym, którzy są Jego i sympatycznej miłości ku światu. Doskonała miłość może wytrzymać wszelkie warunki i przy łasce Bożej uczynić nas zwycięzcami "przez Tego, który nas umiłował". - 1Jan 5:4; Rzym.8:37.


  Miłość nie jest podejrzliwa.


  Czy posiadam miłość, która "wszystkiemu wierzy"? nie jest skłonną przypisać coś złego drugiemu, chyba, że jest zmuszona do tego niezachwianymi dowodami? która o wszystkich będzie raczej wierzyć wszystko dobre a nie złe? która nie rozkoszuje się w słuchaniu złego a raczej je strofuje? Doskonała miłość nie jest podejrzliwa, lecz skłonna do ufności. Ona trzyma się zasady, że lepiej jest, jeśli potrzeba, być sto razy zawiedzionym aniżeli wieść żywot skwaszony ustawiczną podejrzliwością - o wiele lepiej zaufać sto razy osobom niegodnym aniżeli raz posądzić lub oskarżyć osobę niewinną. Takim jest usposobienie miłosierne, w stosunku do myśli; i o takich Mistrz powiedział: "Błogosławieni miłosierni; albowiem oni miłosierdzia dostąpią" (Mat.5:7). Niemiłosierny i źle myślący umysł jest ojcem niemiłosiernego postępowania wobec drugich.


  Czy posiadam miłość, która "wszystkiego się spodziewa", nie gaśnie pod niekorzystnymi warunkami i nie przestaje spodziewać się i pracować dla dobra tych, którzy usługi mej potrzebują? Czy mam miłość, która "wszystko cierpi" i pomimo cierpienia spodziewa się lepszych następstw, a o ich osiągnięcie zabiega wytrwale? Doskonała miłość nie prędko się zniechęca. Sekret jej wytrwałości leży w tym, że poznawszy Boga i stawszy się uczestniczką Jego świątobliwości ona ufa Jemu i z wiarą spodziewa się wypełnienia Jego chwalebnych obietnic, bez względu jak ciemnymi wydają się obecne warunki.


  Ten pełen nadziei element miłości jest znamienną cechą wytrwałości świętych uzdalniającą ich do znoszenia wszelkich trudów jako dobrzy żołnierze. Przymiot ten sprawia, że nie są oni prędkimi do gniewu lub skorymi do zaprzestania pracy Pańskiej. Gdzie inni by się zniechęcili lub pole walki opuścili, tam duch miłości dostarcza wytrwałości, abyśmy mogli ten dobry bój nadal bojować i naszemu Wodzowi zbawienia się podobać. Nadzieja wypływająca z tej miłości nie zna rozpaczy, bo kotwica jej sięga aż poza zasłonę i przyczepiona jest mocno do Skały Wieków.


  Umiłowani w Panu, starajmy się usilnie by posiąść miłość - nie tylko w słowie, ale i w uczynku i w prawdzie - miłość, której korzenie zaryły się w nowym sercu, spłodzoną w nas miłością naszego Niebieskiego Ojca i która uwydatniła się w słowach i czynach naszego drogiego Odkupiciela. Wszystko inne o cokolwiek byśmy się starali i co byśmy zdobyli, byłoby próżnym gdybyśmy z tym wszystkim nie posiadali miłości.


  W.T. 1911 - 422.


  Straż 1928 str. 25 - 28.


  R4919 do 4920


  NIE CZYŃ NICZEGO, CZYM BRAT SIĘ GORSZY.


  "Dobrać jest, nie jeść mięsa i nie pić wina, ani żadnej rzeczy, którą się brat twój obraża albo gorszy albo słabieje". - Rzym.14:21.


  Apostoł pisząc powyższe słowa, nie miał wcale na myśli ukrócać wolność ludu Bożego. Na innym miejscu on pisze, że Chrystus uczynił nas wolnymi. Lecz wykazuje także, iż mając wolność czynić wszystko, co nie jest grzesznym lub dla nas szkodliwym, to jednak częścią naszego obowiązku i naszej ugody zawartej z Panem jest, by wstrzymywać się od wszystkiego, co mogłoby szkodzić drugim i aby uregulować życie swoje tak, by być raczej pomocą drugim, a nie używać posiadanej wolności na dogadzanie swemu ciału. Będąc przedstawicielami sprawiedliwości powinniśmy więc odpowiednio do tego obchodzić się z drugimi, "dobrze czyńmy wszystkim, a najwięcej domownikom wiary". - Gal.6:10.


  W naczelnym naszym tekście, Apostoł nie odnosi się do sprawy, co, do której istniałaby tylko w pojęciu pewna różnica, co się tyczy jedzenia mięsa lub jarzyn. Taką rzecz powinien każdy sam dla siebie zadecydować. Jeśli ktoś zauważy, że jedzenie mięsa jest dla niego szkodliwym, to powinien się od mięsa wstrzymywać. Jeżeli zaś jedzenie mięsa pomaga mu do zdrowia i podtrzymania sił, to powinien je jeść. Apostoł wspominając o mięsie miał na myśli pewne religijne przekonania mające łączność z jedzeniem mięsa. W owym czasie było zwyczajem u pogan spożywać mięso ofiarowane bałwanom. Mięsa takiego nie jadł żaden Żyd. Z Chrześcijanami rzecz się miała inaczej. Chrześcijanie rozumieli, że obracanie mięsa przed drewnianym bałwanem lub tym podobne sprawowane ceremonie nie mogły mieć na mięso żadnego wpływu. W dalszym ciągu Apostoł wykazuje, że w niektórych wypadkach byłoby grzechem jeść mięso bałwanom ofiarowane.


  Apostoł Paweł miał na myśli, że dla człowieka najważniejszą rzeczą jest sumienie, którego zawsze powinno się słuchać. Brat, któryby przez jedzenie mięsa stałby się przyczyną pogwałcenia czyjegoś sumienia, byłby dla niego obrażeniem i czynił mu krzywdę. Tym sposobem brat mocniejszy czyniłby szkodę słabszemu. Gdyby, jaki brat nie miał takiej znajomości jak my, to nie powinniśmy gwałcić jego sumienia ani nawet pozwolić ażeby nasz wpływ miał pogwałcić jego sumienie.


  W podobnej sprawie byłoby właściwie z naszej


  strony wyjaśnić słabszemu bratu, nasze wyrozumienie rzeczy, to nie byłoby przełamywaniem jego sumienia, ale nauczeniem go. Gdyby on potem jadł takie mięso bez żadnego obrażenia - bez żadnych skrupułów sumienia - to uczyniliśmy z niego mocniejszego brata; lecz powinno to być w sprawach wychodzących mu na korzyść. Apostoł napomina nas, abyśmy nie tylko swoje własne dobro mieli na względzie, ale i dobro naszych braci.


  Zaparcie samego siebie dla dobra drugich.


  Święty Paweł przedstawia tutaj, widocznie obszerną zasadę zapierania samego siebie dla dobra drugich - zasada ta, chociaż dotyczy się przeważnie do Kościoła, to jednak odnosi się także i do świata. On stosuje tę zasadę nie tylko do religii i do jedzenia mięsa ofiarowanego bałwanom, lecz rozszerza ją znacznie dalej, mówiąc: "Dobrać jest nie jeść mięsa i nie pić wina ani żadnej rzeczy, którą się brat twój obraża albo gorszy albo słabieje".


  Mogą znaleźć się niektórzy słabi bracia, którzy widząc drugiego brata pijącego wino, mogłoby to stać się dla nich wielką pokusą, sidłem. Chociaż w Piśmie Świętym nie znajdujemy żadnego zakazu względem używania wina i chociaż Apostoł zalecał picie wina Tymoteuszowi z powodu jego słabego żołądka, to jednak ten sam Apostoł napomina nas, że wolność nasza powinna być ograniczona odpowiednio do naszego otoczenia. Wiadomo nam, iż w owych czasach używano znacznie więcej wina aniżeli obecnie i dotąd więcej go piją w Europie aniżeli w tutejszym kraju, jednak musimy oświadczyć, że obecnie alkohol wywiera szkodliwy wpływ na system nerwowy niż dawniej, ponieważ ludzie są teraz znacznie słabsi aniżeli byli za czasów Jezusa.


  Chociaż w tej sprawie w owym czasie nie groziło żadne szczególniejsze niebezpieczeństwo, to jednak zdaje się, że tak Pan Jezus jak i Apostołowie byli w tych rzeczach umiarkowanymi i drugim umiarkowanie zalecali. "Przetoż lub jecie lub pijecie lub cokolwiek czynicie, wszystko ku chwale Bożej czyńcie" (1Kor.10:31) - co znaczy, iż wolności naszej nie należy używać w sposób, któryby w jakimkolwiek znaczeniu gorszył brata. Słudzy Pańscy mają posiadać miłość; mają być gotowymi wyrzec się swoich przyjemności dla dobra drugich.


  Na ile możemy zauważyć, pijaństwo zdaje się być najgorszym złem, jakie trapi ludzkość w obecnym czasie. Wielu, z powodu upadku i odziedziczenia złych skłonności, jest tak słabych, że całkiem niezdolni są oprzeć się temu nałogowi. Czyż więc jest zbytecznym mówić tym, co poświęcili swe życie Bogu, dla sprawiedliwości i być błogosławieństwem dla drugich, aby zapierali samych siebie w podobnych rzeczach, a tym sposobem używali swej wolności i przywilejów dla dobra braci i wszystkich ludzi wogóle?


  Takie same argumenty mogą być zastosowane do palenia, żucia lub zażywania tabaki, do grania w karty i do wielu innych sposobów przy pomocy których on nieprzyjaciel pociąga ludzi do grzechu. Argumenty te, jako całość są argumentem miłości. W proporcji na ile wzrastamy w łasce Pańskiej i w Jego duchu miłości, na tyle z ochotą pozbywać się będziemy wszelkich zmaz ciała nie tylko dla naszego własnego dobra, by więcej być podobnymi Panu, ale powodowani miłością starać się będziemy odsuwać od siebie wszystko cokolwiek mogłoby wywierać zły wpływ na drugich bez względu jak wyraźnie, pojmowalibyśmy naszą osobistą wolność w danej sprawie.


  Inną ilustracją tej zasady może być obserwowanie niedzieli. Żydzi uważali, że nawet ogień rozpalać w Sabat było złem; a ktobykolwiek zbierał drzewo (na ogień) w Sabat bywał ukamienowany. My nie uważamy za złe wykonywać w niedzielę czegoś takiego, co właściwym jest czynić w inne dnie, lecz czy byłoby właściwym z naszej strony, używać tej wolności? Takie postępowanie mogłoby wywrzeć zły wpływ na drugich i odrażałoby ich od wszystkiego cokolwiek byśmy chcieli o religii im powiedzieć. Wyrażaliby się o nas w taki mniej więcej sposób: "Ci ludzie nie są dobrymi, bo nie obserwują niedzieli dnia Pańskiego". Sprawy tej oni by nie rozumieli, w taki sposób jak my ją pojmujemy.


  Byłoby dla nas lepiej gdybyśmy ściślej przestrzegali święcenia niedzieli aniżeli inni Chrześcijanie. Zdaje się, że przestrzegamy ją lepiej od innych i dobrze jest, gdy to czynimy. To przesadne pojmowanie przez Chrześcijan święcenia niedzieli wychodzi nam na dobro, bo dostarcza nam sposobności spędzenia jednego całego dnia na sprawy duchowe. Gdyby świat pojmował tę sprawę tak jak my ją pojmujemy to nie byłoby niedzieli do obserwowania. Ze swej zaś strony, bylibyśmy bardzo radzi gdyby trzy albo cztery niedziele były w tygodniu. Faktycznie u nas każdy dzień powinien być jak niedziela. Każdego dnia powinniśmy starać się by służyć Bogu i głównym zadaniem naszego życia w każdym dniu powinniśmy oceniać "wesołą nowinę" - one poselstwo Słowa Bożego i drugim ją opowiadać.


  Nasza społeczność z Bogiem jako Nowych Stworzeń, jest społecznością serca - uczuć; a błogosławieństwa, jakie Pan nam zsyła jako nowo odrodzonym dzieciom, nie są cielesnej natury, ale duchowej - są zsyłane nie dla korzyści cielesnych, ale dla duchowego rozwoju, który zostanie uzupełniony przy zmartwychwstaniu.


  Prawda, że kogo "Syn wyswobodzi prawdziwie wolnym będzie" (Jan 8:36), oraz że powinniśmy stać "w tej wolności, którą nas Chrystus wolnymi uczynił" (Gal.5:1), lecz prawdą także jest, że powinniśmy czuwać, aby tej wolności nie używać w sposób, któryby gorszył drugich, słabszych od nas takich, co może z braku dostatecznego wyrozumienia lub innych powodów, nie nauczyli się jeszcze roztropnie używać tej wolności Chrystusowej.


  Wolność w Chrystusie jaką dostępujemy, może być pojmowana w dwojaki sposób: Ona wprawdzie pozwala nam jeść różne pokarmy jakich Żydom jeść nie było wolno, lecz jednocześnie pozwala nam od wielu się wstrzymywać; a ktokolwiek ma Ducha Chrystusowego i stara się postępować Jego śladem, ten już zawarł z Panem przymierze, w którym zobowiązał się używać swej wolności iżby miała być na usługi ciała i jego pożądliwości, ale by naśladować swego Mistrza; prowadzić życie zaparcia samych siebie wydając życie swoje dla dobra braci. Jak odmiennymi są te dwa sposoby używania wolności! Samolubne używanie wolności i samolubne używanie umiejętności, oznacza dogadzanie sobie, jeżeli się nie ma względu na dobro drugich; zaś niesamolubne używanie wolności, powodowane miłością pobudza do poświęcania swych osobistych przywilejów na korzyść drugich.


  Nasza odpowiedzialność względem braci.


  Znajomość nie zawsze jest dowodem wielkiego uduchowienia. Odrobina mydła może powodować wielkie bańki mydlane; tak samo mała stosunkowo znajomość może niejednego o nieustalonym charakterze bardzo nadąć. Przeto bezpieczniej jest mierzyć samego siebie raczej według naszego wzrostu i rozwoju w miłości, aniżeli tylko według wzrostu w znajomości, lecz być wielkim tak w miłości jak i w znajomości byłoby stanem najbardziej idealnym. Apostoł wyraża tą samą naukę, gdy mówi: "Choćbym miał wszelką umiejętność a miłości bym nie miał jestem niczym". - 1Kor.13:2.


  Umiejętność bez miłości byłaby szkodliwą, a kto inaczej twierdzi dowodzi, że prawdziwej umiejętności jeszcze nie osiągnął. Apostoła zdanie jest w tym względzie takie: "Jeźli kto miłuje Boga, ten jest wyuczony od Niego" (1Kor.8:3). My możemy mieć znaczną miarę umiejętności a jednak nie znać Boga, ani być znanym, czyli uznawanym od Niego; lecz żaden nie może posiadać wysoce rozwiniętej prawdziwej miłości bez osobistej znajomości i społeczności z Panem jak tylko przez uzyskanie ducha miłości. Dlatego wzrost w miłości dopomoże nam na pewno do rzeczywistego (wolnego od pychy i zarozumiałości) wzrostu w różne łaski i owoce Ducha włączając w to cichość, łagodność, cierpliwość, wytrwałość, braterską uprzejmość, umiejętność, mądrość z góry i ducha zdrowego umysłu.


  Miłość, gdy osiągnie znajomość i wolność będzie się starać by jak najlepszy wywrzeć skutek na drugich przez używanie wolności; i będzie wiedzieć, że z powodu różnic moralnych i niejednakowych zdolności pojmowania, nie wszyscy mogą mieć jednakową znajomość i zrozumienie zasad. Miłość więc zabroni nam używania znajomości i wolności, jeśli używanie ich miałoby wyjść drugim na szkodę.


  Gwałcenie sumienia jest złem.


  Lecz czemu? Na jakiej zasadzie człowiek, którego sumienie jest czyste, ma być zobowiązany liczyć się z sumieniem drugiego? Czemu raczej nie pozwolić osobie o słabym sumieniu, baczyć na swoje własne sumienie i jeść lub nie jeść tak jak się jej podoba? Apostoł wyjaśnia, iż byłoby to dobrem, gdyby było możliwym; trudność zachodzi w tym, że osoba o słabym umyśle i rozumowaniu jest zwykle słabą pod każdym względem a tym samym więcej sposobną do ulegania wpływom drugich, które mogłyby ją wprowadzić na błędną drogę przeciwną jej sumieniu z powodu jej słabszego rozumowania lub mniejszej znajomości.


  Ktoś mógłby bez żadnych skrupułów sumienia jeść mięso ofiarowane bałwanom, a nawet wziąć udział na uczcie w świątyni bałwochwalczej; lecz drugi chociażby odczuwał, że takie coś jest złem, mógłby usiłować pójść za przykładem silniejszego, a tym samym pogwałciłby swoje sumienie, a to czyniąc grzeszyłby.


  Czynić cośkolwiek przeciwnego swemu sumieniu, bez względu czy dany uczynek jest w rzeczy samej złem lub dobrem, jest zawsze rzeczą szkodliwą, ponieważ jest to zwrotem w kierunku dobrowolnego grzeszenia. Jest to zdradliwa i zwodnicza droga odwodząca coraz dalej od społeczności z Panem i wprowadzająca w coraz większe gwałcenie sumienia, co dla danej osoby może zakończyć się fatalnie. Dlatego sprawę tę Apostoł tak przedstawia: "Nie zatracaj pokarmem twoim tego, za którego Chrystus umarł" (Rzym.14:15). Nie zachodzi tu pytanie, według którego w danej sprawie należy postępować: Czy jest grzechem jeść mięso bałwanowi ofiarowane? lecz pytanie: Czy nie byłoby grzechem i wystąpieniem przeciwko duchowi miłości, który jest prawem Nowego Stworzenia, czynić coś, co mogłoby zgorszyć nie tylko brata w Chrystusie, ale domownika wiary lub kogokolwiek wogóle? - Czy Chrystus nie umarł za grzechy całego świata?


  Stańmy po stronie Pańskiej i postanówmy, że nie będziemy używać naszej wolności gdyby ta wolność miała gorszyć drugich, lecz raczej poświęcimy naszą wolność, korzyści i przywileje, jakie ona nam daje, dla dobra drugich, tak jak to czynił nasz Mistrz i Odkupiciel, który nie tylko wolność, ale wszystko, co miał a nawet życie Swoje wydał za drugich. Przyswójmy sobie słowa Apostoła i za jego przykładem postanówmy raz na zawsze, że najmniejszej rzeczy gdyby ona miała szkodzić bratu czynić nie będziemy; że nie będziemy korzystać z osobistej wolności w rzeczach chociażby dla nas najwłaściwszych, lecz dla brata będących zgorszeniem; że w sprawach takich czynić będziemy ustępstwa na korzyść drugich poświęcając wszelkie osobiste poglądy, przywileje i wolność aż do wydawania życia za drugich.


  "Grzesząc przeciwko braciom i mdłe ich sumienie obrażając, grzeszycie przeciwko Chrystusowi. Przeto, jeźli pokarm gorszy brata mego, nie będę jadł mięsa na wieki, aby brata mego nie zgorszyć". - 1Kor.8:12,13.


  W.T. 1911 - 423.


  Straż 1927 str. 157 - 159.


  Cnota pokory.



  


  "W pokorze jedni drugich mając za wyższych nad się". - Filip. 2:3.


  Kto z natury jest usposobienia pokornego, takiemu nie trudno przychodzi uważać drugich za wyższych nad siebie. Lecz są tacy, co z natury są innego usposobienia. Nie koniecznie musi być ich winą, bo jest możliwym, że niektórzy już z urodzenia posiadają więcej zarozumiałości od innych. Gdybyśmy nawet mieli wrodzone usposobienie pokory, to jeszcze musimy baczyć, aby zarozumiałość i pycha nie zakradły się do serc naszych. Często się trafia, że ludzie pysznią się w swym sercu ze znajomości, jaką posiadają. Tacy lubią błyszczeć, chociaż sami wiedzą, że wcale nie są zacniejszymi od drugich; gotowi przyćmić prawdziwy blask drugich, aby tylko sami mogli być tym prędzej zauważeni.


  Dla każdego z nas byłoby dobrą rzeczą zastosować się do rady Apostoła, aby uprawiać w sobie ducha pokory i nigdy go nie tracić. "Uniżajcie! się tedy pod mocną rękę Bożą, aby was wywyższył czasu swego"; "bo wszelki kto się wywyższa poniżony będzie, a kto się poniża wywyższony będzie" (1Piotr.5:6; Łuk.14:11). Bóg dokonuje tego poniżenia nie będąc powodowany wcale duchem mściwości lub zazdrości, lecz dlatego, że taki, co się nadyma, chełpi, musi być poniżony. Lecz mogą nieraz zajść okoliczności, w których może się wydawać, że się ktoś wynosi, podczas gdy w rzeczywistości on tego nie czyni a tylko pozory i okoliczności w takim świetle go przedstawiają. Dlatego, chcąc się jak najlepiej zastosować do napomnienia Apostoła, powinniśmy uprawiać w sobie ducha pokory - nie przeceniać swych własnych dobrych zalet, a cenić należycie zalety drugich. Jeżeli mamy, jakie dobre zalety to radujmy się z tego i czyńmy z nich odpowiedni użytek.


  Porównując siebie z drugimi zauważymy swoje słabości. Mało jest takich ludzi, którzy by nie posiadali żadnych dobrych przymiotów, dobrych stron. Jeżeli tedy obserwując w drugich dobre przymioty, patrzymy jednocześnie na swoje niedoskonałości, w ten sposób postępując poczniemy drugich cenić coraz więcej, a taki stan umysłu i serca będzie nam wielce pomocny w naszym ubieganiu się o nagrodę.


  Że w każdym, nawet w swoim wrogu można znaleźć coś godnego uznania, niech nam posłuży zdanie pewnej starszej niewiasty wypowiedziane do jej siostrzenic. Jedna z jej siostrzenic mówiła raz do drugiej: "Nasza Ciocia może coś dobrego powiedzieć o każdej osobie. Ja myślę, że ona mogłaby powiedzieć coś dobrego nawet o Szatanie". "Ja także jestem ciekawa", rzecze druga. "Wiesz co, spytajmy się jej o to". Poczym przywoławszy Ciocię swą spytała: "Ciociu czy można by coś dobrego powiedzieć o diable?". "Moja droga" odpowiedziała Ciotka - "Dobrze by było gdybyśmy wszyscy mieli tyle wytrwałości ile on jej posiada".


  Tak więc, jeśli w Szatanie można znaleźć coś godnego uznania i pochwały, to z pewnością, że i w każdym człowieku można by tak samo znaleźć coś godnego uznania. Tym sposobem uprawialibyśmy w sobie ducha, jaki będzie nam wielce pomocnym w przyszłym naszym dziele.


  Uznawanie własnych słabości wzbudza w nas, jakeśmy to już przytoczyli i trzyma nas w pokornym usposobieniu ducha. To mogłoby nas także zniechęcić, gdybyśmy odpowiedniej społeczności z Panem i Jego Słowem nie mieli. Lecz będąc poinformowani Jego Słowem my wiemy, że "wszystko dopomaga ku dobremu tym, którzy miłują Boga" (Rzym.8:28). Dla takich Pan w Słowie Swoim przygotował "balsam z Galaad" (Jer.8:22), ku ich wzmocnieniu i olejku pomazania ku rozweseleniu.


  Pan nie odsunie nas od Swej społeczności, gdy błądzimy nierozmyślnie i gdy upokorzenia przyjmujemy we właściwym duchu. Pokorne usposobienie i uniżoność ducha jest właśnie tym, które się Jemu podobają. Rzeczy, które upokarzają nas, tak w oczach drugich ludzi, jak i w oczach Bożych, wychodzą na naszą korzyść, jeżeli umiemy wyciągnąć dla siebie z nich odpowiednią lekcję, odpowiednią naukę. Takim On błogosławi i podnosi, nie odmawia im Swego uznania i miłości. Bóg nam to zapewnił i mamy wszelki powód wierzyć, że nie omieszka nas zasilić, bo mamy zapewnienie Pisma Świętego, że ci, co ufają Jego Słowu silnie, nigdy nie będą pokonani.


  Interesowanie się jedynie swoim własnym dobrem, swymi własnymi rzeczami i korzyściami, a ignorowanie drugich, dowodzi żeśmy popadli w samolubstwo i wzięli rozbrat z Duchem Chrystusowym, który jest duchem miłości i uczynności. Zaś w miarę na ile pomnażamy się w duchu miłości, na tyle więcej się będziemy interesowali dobrem drugich. Takim był umysł, usposobienie, czyli duch, jaki uwydatniał się w naszym Odkupicielu, którego mamy naśladować i wyrabiać charakter nasz na Jego podobieństwo, jeżeli pragniemy należeć do "Maluczkiego Stadka"; bo tak Bóg postanowił, że ci, co mają się stać uczestnikami chwały Chrystusowej mają być wpierw "przypodobani obrazowi Syna Jego". - Rzym.8:29.


  NASZ WIELKI WZÓR.


  Abyśmy mogli, choć w części rozeznać jak Pan Jezus uwydatnił w Sobie tego ducha pokory, Apostoł sumuje historię Jego upokorzenia i wykazuje jak ono doprowadziło Go do obecnego wywyższenia. Pokazuje nam, że Pan Jezus, zanim przyjął naszą naturę, by ponieść karę za nasze grzechy, był istotą duchową, "w kształcie Bożym" - w nader wysokim i chwalebnym stanie. Nie wyniósł się na to stanowisko przez samolubstwo, pychę lub ambicję; nie usiłował przywłaszczyć sobie więcej władzy aniżeli Bóg mu udzielił; nie starał się rywalizować z Szatanem o niezależne królestwo; nie rozmyślał, by przy pomocy drapiestwa (rabunku) uczynić się równym Ojcu (co uczynił Szatan), ani rzekł w sercu swoim: "Wstąpię na niebo, nad gwiazdy Boże (Chóry Aniołów) wywyższę stolicę moją - wstąpię na wysokość obłoków, będę równym Najwyższemu" (Iz.14:13,14). Zupełnie przeciwnie, Pan nasz Jezus, "początek stworzenia Bożego", był gotów upokorzyć się i zgodnie z planem Ojca, przyjąć naturę niższą i podjąć się dzieła, które obejmowało w sobie nie tylko wiele upokorzenia, ale też wiele boleści i cierpień.


  Apostoł wykazuje dalej, jak "On Jednorodzony" dowiódł swej gotowości i pokory przez zastosowanie się do tych zarządzeń, a stawszy się człowiekiem trwał dalej w tymże duchu pokory, chętnie wykonując Plan Boży aż do ostatniej litery. Aby zastosować się do tego Planu musiał umrzeć, by zapłacić wymagany okup; a nie tylko to, ale gdy upodobało się Ojcu, aby śmierć Jego była haniebniejszą aniżeli, być może, okup tego wymagał, On nie schraniał się, ale rzekł: "Nie moja wola, lecz Twoja niech się stanie" (Łuk.22:42) i poddał się najhaniebniejszej śmierci na krzyżu.


  Tutaj mamy dowód i wzór pokory, cichości i posłuszeństwa Bogu tak znamienny, na jaki nikt inny dotąd się nie zdobył, ani może zdobyć. Apostoł więc wskazuje na Niego, jako na wzór, którego naśladowanie powinno być naszym staraniem. "Tego, tedy bądźcie o sobie rozumienia (pokornego), które było i w Chrystusie Jezusie". - Filip.2:5-10.


  Pokora uzdolniła naszego Pana do zupełnego posłuszeństwa, za które Ojciec Niebieski tak wielce Go wywyższył, gdy Go wzbudził od umarłych do Boskiej natury, do stanu wysoko ponad Aniołów, Księstwa i mocy i ponad wszelkie imię. Że takim był argument Apostoła dowodzi słowo "dlatego też" (w.9), co znaczy za to, za tę Jego pokorę powyżej opisaną, Bóg nader Go wywyższył.


  Wielka i zadziwiająca pokora i posłuszeństwo Pana Jezusa nie tylko, że dowiodły Jego zupełnego posłuszeństwa Niebieskiemu Ojcu, ale ujawniły także, iż w Nim mieszkał obficie duch Jego Ojca, duch miłości; bo miłość, jaką Bóg miał ku rodzajowi ludzkiemu Jezus także posiadał. Za to też okazał się być godnym przedstawicielem Bożym, przez którego mają być błogosławione wszystkie rodzaje ziemi, jak to Bóg obiecał Abrahamowi.


  Przez Swoje posłuszeństwo, Jezus stał się "nasieniem Abrahama", które ma błogosławić całą odkupioną ludzkość, a wynik tego będzie, że "w imieniu Jezusowym wszelkie się kolano skłoni i wszelki język będzie wyznawał", gdy nastąpi naznaczony czas na wylanie Boskich łask i błogosławieństw na odkupioną ludzkość, gdy wszystkim będzie dana sposobność dojścia do znajomości prawdy i o ile ludzie zechcą przyjść do zupełnej harmonii z Bogiem i otrzymać żywot wieczny.


  Apostoł nie tylko wskazuje na Jezusa jako na on wielki wzór pokory, posłuszeństwa Bogu i zaparcia samego siebie na korzyść drugich, lecz przedstawia nam także nagrodę, ono wielkie wywyższenie, jakiego nasz Pan dostąpił od Ojca w rezultacie, czyli jako nagrodę za Swoje posłuszeństwo. Apostoł przedstawia nam to dla naszej zachęty i abyśmy wiedzieli, że gdy pójdziemy wiernie śladem naszego Odkupiciela poświęcając obecne nasze korzyści w służbie Bożej i dla Jego sprawy, to możemy się spodziewać, że my także w czasie właściwym zostaniemy z Nim uwielbieni, jako członkowie Jego Ciała, Jego Kościoła, otrzymamy dział w Jego imieniu, w Jego tronie i w Jego wielkim dziele.


  Umiłowani w Panu, zastosujmy do siebie miłujące napomnienie Apostoła, pisane do Zboru w Filipiech, skreślone w następnych kilku wierszach (Filip.2:12-16) i trwajmy na tej drodze, na którą wstąpiliśmy. Czyńmy coraz większy postęp w naszym zawodzie; wyrabiajmy w sobie pokorę i posłuszeństwo, ono usposobienie Chrystusa, a tym sposobem, z bojaźnią i ze drżeniem sprawujmy, ono wielkie zbawienie, czyli powołanie do chwały, czci i nieśmiertelności, jakie Bóg obiecał.


  SPRAWUJMY ZBAWIENIE NASZE.


  Sami nie możemy sobie sprawić własnego usprawiedliwienia, lecz będąc usprawiedliwionymi przez krew Chrystusową i powołanymi niebieskim powołaniem, możemy nasze powołanie pewnym czynić. Możemy sprawować nasz dział w onym wielkim zbawieniu, do którego zostaliśmy powołani w Chrystusie, przez stosowanie się do instrukcji naszego Pana i przez naśladowanie Go we wszystkim, co jest nam wystawione za wzór. Nie znaczy to jednak, iż mamy osiągnąć doskonałość w ciele, lecz mamy się starać, aby posiąść doskonałość woli, intencji serca a przy tym, gdy powściągamy słabości naszego ciała na ile tylko nas stać, to nieuniknione niedoskonałości nasze będą nam darowane przez zasługi Pana naszego Jezusa Chrystusa.


  Dla naszej zachęty dobrze jest wiedzieć, że tego boju z pokusami i słabościami nie prowadzimy tylko sami, lecz Bóg, który nas powołał jest z nami i dopomaga nam. On przez Słowo Swoje sprawił w nas chcenie i prowadzi nas do czynienia Jego woli i Jego upodobania; w dalszym ciągu będzie nas prowadził i dopomagał, jeśli z naszej strony będziemy się trzymać i okażemy się posłusznymi radom Jego Słowa. "Poświęćże je w prawdzie twojej - słowo twoje jest prawdą" (Jan 17:17). Ewangelia jest "mocą Bożą ku zbawieniu" każdemu, który ją przyjmuje; i nigdzie nie można znaleźć większego bodźca do prawdziwej pobożności, jaki się otrzymuje przez "wielkie i kosztowne obietnice, jakie są nam darowane, abyśmy się przez nie stali uczestnikami Boskiego przyrodzenia (Boskiej natury)". - 2Piotr.1:4.


  Co więcej, naśladując stóp Pana Jezusa, biegnąc w wielkim zawodzie nam wystawionym przez Ewangelię nie mamy po drodze szemrać na jej wąskość i na trudności na niej napotykane; ani mamy o niej dysputować i szukać jakiejś innej aniżeli ta, którą Boska Opatrzność nam wystawiła; rozumiejąc iż Bóg wie najlepiej jakich doświadczeń potrzebujemy, by jak najlepszy czynić postęp w szkole Chrystusowej. Mamy także rozumieć, że gdyby nawet było możliwym być posłusznym, podczas gdy usta nasze są pełne narzekania na los, jaki Pan nam zsyła, to dowodziłoby to, że w sercu nie jesteśmy w zupełnej harmonii z Jego zarządzeniami a takie posłuszeństwo gdyby nawet było możliwe (lecz ono możliwym nie jest) nie uzyskałoby Boskiego uznania, ani nagrody. Dlatego Apostoł napomina: "Wszystko czyńcie bez szemrania i poswarków, abyście byli bez nagany i szczerymi dziatkami Bożymi nienaganionymi - zachowując słowa żywota - w pośrodku narodu złego i przewrotnego, między którymi świecicie jako światła na świecie". - w.14-16.


  Straż 1927 str. 131 - 133; 169 - 171. W.T. R-4928 a - 1911 r.






  R4931 do 4932


  WIERNYĆ JEST BÓG I SPRAWIEDLIWY.


  "Jeźlibyśmy wyznali grzechy nasze, wiernyć jest Bóg i sprawiedliwy, aby nam odpuścił grzechy i oczyścił nas od wszelkiej nieprawości". - 1Jan 1:9.


  Nie wiemy o żadnej religii pogańskiej, która by uczyła o Bogu miłości, dobroci i miłosierdzia. Pogańskie bóstwa przedstawiane są jako pełne potęgi, surowości i okrucieństwa. Ludzie obawiają się ich jako strasznych demonów, lecz Bóg miłości nie jest im znany. Niestety! musimy także oświadczyć, że wiele jest Chrześcijan, którzy zostali zwiedzeni naukami średniowiecznymi, nie uznają i nie chwalą Boga, o którym uczy Biblia - Boga wszelkiej łaski, o którym mamy powiedziane iż "Bóg jest miłość".


  Słowa Psalmisty dają nam należyte określenie: "U Ciebie jest odpuszczenie, aby się Ciebie bano" - wielbiono (Ps.130:4). My rozumiemy dosyć wyraźnie, że Wszechmocny musi być istnym uosobieniem sprawiedliwości, - jednak nie takiej sprawiedliwości, o jakiej nas uczono, która w rzeczy samej byłaby wielką niesprawiedliwością. Bóg był sprawiedliwym, gdy skazał Ojca Adama na śmierć za jego nieposłuszeństwo Boskiemu prawu. On był sprawiedliwym, gdy zrządził, że wyrok Boży przeszedł na cały rodzaj ludzki. Gdyby Bóg poprzestał na tym wyroku i pozwolił człowiekowi umrzeć jak bydlęciu, bez żadnej nadziei przyszłego żywota, to jeszcze nie mielibyśmy wcale podstawy do narze-


  kania. Byłoby to rzeczą zupełnie sprawiedliwą.


  Lecz Bóg zaleca Swą miłość ku nam i ta Jego miłość jest właśnie tym, co nakłania nas do szukania Boga, do służenia Mu i postępowania śladami Jezusa. Bóg w planie Swoim nie przeoczył wymagań sprawiedliwości, więc sprawił nowy sposób, przez który mógł być sprawiedliwym a jednak usprawiedliwiającym tych, którzy uwierzyli w Jezusa i stali się Jego uczniami, biorąc swój krzyż i naśladują Go. Zarządziwszy tym sposobem zadośćuczynienie sprawiedliwości, Bóg zamierzył udzielić błogosławieństwa Adamowi i jego potomstwu w sposób, jaki by sprawił im najwięcej dobrego. To ujawnienie Boskiego charakteru nie stało się jedynie w celu przyniesienia chwały Wszechmocnemu, lecz szczególnie żeby zapoznawać Swoje stworzenia z Jego charakterem, by przez to one mogły mieć zupełne zaufanie w Bogu przez całą wieczność a widząc piękność Jego charakteru by mogły wyrabiać w sobie podobieństwo tegoż, a tym samym stawać się więcej szczęśliwymi.


  Pierwszy stopień Zbawienia.


  Pierwszym dziełem Boskiego planu jest wybór


  szczególniejszej klasy, nielicznych świętych z pośród rodu ludzkiego. Oni są wybierani w pewnym celu. Bóg wykaże, w nich ono nader obfite bogactwo łaski Swojej i dobrotliwości Swojej w Chrystusie Jezusie (Ef.2:6,7), gdy wyprowadzi ich ze stanu grzechu i marnej gliny do tak chwalebnego stanu jaki im obiecał to jest do Boskiej natury, wysoko ponad Aniołów, księstwa i moce. W dodatku do tego On zamierzył, aby ich doświadczenia w grzechu i zwycięstwo nad grzechem, uzdolniło ich do rządzenia, błogosławienia i sądzenia świata w przyszłości, gdy się staną współdziedzicami z Chrystusem.


  Po uzupełnieniu Kościoła Pierworodnych, przyjdzie kolej na następnych synów. Zamiarem Bożym jest, aby nie tylko klasa Kościoła dostąpiła wolności Synów Bożych, na poziomie duchowym, lecz także, aby cała ludzkość otrzymała sposobność stania się Synami Bożymi, podczas panowania Mesjasza: "Pod nadzieją, że i samo stworzenie będzie uwolnione z niewoli skażenia (z grzechu i śmierci) na wolność chwały dziatek Bożych" (cielesnych synów Bożych, jakim był Adam przed upadkiem, wolni od grzechu i śmierci i posiadający zupełne szczęście i swobodę, jakie Bóg przygotował dla wszystkich będących w harmonii z Nim). - Rzym.8:21.


  "Jeźlibyśmy wyznali grzechy nasze".


  Tekst nasz odnosi się bez wątpienia do tych, których Bóg powołał, aby stali się członkami klasy Oblubienicy Chrystusowej i do uczestnictwa w wolności i chwale synów Bożych na duchowym poziomie. Jednak przedstawia On zasadę, jaka będzie zastosowana także podczas tysiącletniego panowania Mesjaszowego. Żaden nie będzie mógł na on czas czynić jakiegokolwiek postępu na drodze świętej, jeśli wpierw nie wyzna swoich grzechów, nie odwróci się od nich i jeżeli przyjmie udzielane łaski Mesjasza, który w on czas będzie panował, aby zniszczył grzech i podźwignął grzeszników.


  Stosując ten tekst do obecnego czasu możemy widzieć, że on nie odnosi się do grzeszników w ogólności, lecz do Kościoła Chrystusowego, jak to dalej czytamy: "Jeźliby kto zgrzeszył mamy Orędownika u Ojca, Jezusa Chrystusa". Tak więc ono wyznanie grzechów nie określa ludzi światowych, którzy nie stali się jeszcze synami Bożymi przez wiarę i poświęcenie. Orzeczenie to odpowiada jednej z próśb mieszczących się w modlitwie Pańskiej, która brzmi: "Odpuść nam nasze winy jako i my odpuszczamy naszym winowajcom". - Mat. 6:12.


  "Sprawiedliwy, by nam odpuścił".


  Tym, co przez wiarę i posłuszeństwo stali się nowymi Stworzeniami w Chrystusie, podjęli swój krzyż, by naśladować swojego Pana i którzy zostali spłodzeni z Ducha Świętego - Bóg zobowiązał się odpuścić ich mimowolne przewinienia, jeżeli będą Go o to prosić. Dlatego apostoł Jan mówi, że jest to zupełnie rzeczą sprawiedliwą, ażeby Bóg daną obietnicę wypełnił, którą dał Swoim świętym. W tym względzie apostoł Paweł oświadcza: "Przystąpmyż tedy z ufnością do tronu łaski, abyśmy dostąpili miłosierdzia i łaskę znaleźli ku pomocy czasu przygodnego". - Żyd.4:16.


  Pan Bóg niezawodnie przewidział, że lud Jego mógłby się zniechęcić ustawicznym powtarzaniem się odziedziczonych słabości cielesnych, więc przygotował te zachęcające napomnienia. Jest to punkt godny do zapamiętania. Obecnie, przy zakańczaniu się starego, a rozpoczynaniu nowego roku, zachęcamy wszystkich Chrześcijan, aby dokonywali każdodziennego rachunku sumienia z Panem i aby nie udawali się na spoczynek nie otrzymawszy wpierw łaski przebaczenia i pomocy. Jeśliby zaś, kto zaniedbał tej sprawy tak, że pewnego rodzaju chmura zaszłaby pomiędzy nim a Panem, to niechaj prędko i mocno się chwyci tych obietnic przy tym zakańczaniu się roku, aby Nowy Rok mógł rozpocząć z czystym sumieniem - z uśmiechem Niebieskiego Ojca nad sobą i z bliską społecznością ze swoim Odkupicielem oraz z nowym postanowieniem gorliwego i wiernego postępowania Jego śladem.


  Słabi i obciążeni.


  Są inne Pisma, które odnoszą się do tych, co się jeszcze znajdują w świecie, którzy jeszcze nie stali się ludem Pańskim, którzy nie są objęci naszym tekstem. Do takich mogą się odnosić słowa Jezusa: "Pójdźcie do Mnie wszyscy, którzyście spracowani i obciążeni, a Ja wam sprawię odpocznienie; weźmijcie jarzmo Moje na się i uczcie się ode mnie, a znajdziecie odpocznienie duszom waszym" (Mat.11:28,29). Nie ma odpoczynku duchowego w utrudzonym potykaniu się w samolubstwie i grzechu, jednak one sprawują niekiedy doświadczenia, a doświadczenia przyprowadzają strudzonego i zmęczonego do Tego, który poniósł nasze grzechy i jest przyjacielem ponad wszystkich przyjaciół.


  Czy jest, kiedy odpowiedniejsza pora do zawarcia przymierza z Bogiem, jak rozpoczynanie się roku? Niechaj więc wszyscy, którzy usłyszeli prawdę a przymierza z Bogiem jeszcze nie uczynili, niech uczynią to teraz - niechaj zawrą przymierze, które uczyni ich prawdziwymi uczniami Jezusowymi - przymierze samoofiary i zaparcia samych siebie, oraz podjęcia swego krzyża i postępowania za Jezusem gdziekolwiek On nas poprowadzi, wiedząc, że koniec tej pielgrzymki będzie wielce chwalebny, nawet próby spotykane na tej drodze będą dopomagać nam ku dobremu i staną się błogosławieństwem, ponieważ Jezus nawet w tych doświadczeniach będzie z nami je dzielił.


  W.T. 1911 - 444.


  Straż 1927 str. 181,182.


  R4957 do 4958


  W RZECZACH OJCA MEGO"


  Łukasz 2:40-52


  "Cóż jest żeście Mię szukali? Izaliście nie wiedzieli, że w tych rzeczach, które są Ojca Mego, Ja być muszę?" - Łuk.2:49.


  Cudowne Dziecię Betlejemskie rosło, pomnażając się w mądrości, a łaska Boża była nad Nim. To doskonałe dziecię, doskonały ten chłopiec, przewyższał, rzecz jasna, niedoskonałe dzieci. Obecne sposoby kształcenia młodzieży były naonczas nieznane. Młodzież ówczesna uczyła się przeważnie tylko przez swoją styczność ze starszymi; historia również przechodziła z pokolenia na pokolenie, z wyjątkiem tylko uczonych. Żydowscy chłopcy mieli jednak lepsze warunki od innych narodowości, a to z powodu szczególniejszej służby, jaka z polecenia Bożego była sprawowana w świątyni i w synagogach w dniach Sabatu. Służbą tą było odczytywanie ludowi wyjątków z zakonu i proroków. Tym sposobem dzieci Żydowskie miały dobrą sposobność słyszenia Słowa Bożego. "Mając Mojżesza i proroków, niechże ich słuchają" (Łuk.16:29). Mało było takich, co mieli lepszą sposobność od tej - niewielu było takich, co umieli czytać, lecz Jezus był jednym z tych niewielu. Jego umiejętność czytania nie pochodziła z wyszkolenia się w młodości, ale z powodu jego doskonałego umysłu, który umiał objąć wszystko, co doń dochodziło. To też Biblia była dla Jego umysłu zawsze otwartą księgą.


  Te przewyższające zdolności Jezusowe są wykazane w tym, że gdy chodził do synagogi w Swym rodzinnym mieście Nazarecie, Jego wyższa zdolność czytania była tak powszechnie ceniona, że służbę odczytywania Pism ludowi, powierzano zwykle Jemu (Łuk.4:16). Ludzie się dziwowali, mówiąc: Jakżeż Jezus zna pismo, nigdy do szkoły nie chodząc? I wszyscy Mu dawali świadectwo i dziwowali się wdzięczności Jego słów (Łuk.4:22). Wyjaśnieniem całej tej sprawy jest to, że Jezus był doskonałym, podczas gdy wszyscy w około Niego byli niedoskonali.


  Nasze niniejsze badanie odnosi się szczególnie do


  wydarzenia, jakie miało miejsce, gdy Jezus był dwanaście lat stary. Jego "rodzice" byli bardzo religijni i stosując się do Zakonu Mojżeszowego, udawali się na Święta Wielkanocne do Jeruzalemu na każdy rok. Przy tej okazji Jezus był z nimi. Wyraz "rodzice" nie znaczy, iż zrozumieniem Św. Łukasza było, że Józef był ojcem Jezusa, podobnie jak nie rozumiała tego Maria, gdy wyraziła się o Józefie "ojciec twój" (w.48). Józef był przybranym ojcem Jezusa, przybranym rodzicem; a Jezus był jego przybranym synem. Język ten jest taki sam, jaki w podobnych okolicznościach używany jest i dziś, przeto nie potrzebuje być przedmiotem jakiejkolwiek rzeczowej krytyki.


  Można przypuszczać, że zgromadzenie się w Jeruzalemie wszystkich Żydów z Palestyny, a nawet z całego świata, znaczyło wielkie masy ludu, może ponad milion osób. Mieszkańcy różnych okolic podróżowali zwykle razem, jako jedna karawana lub jak to teraz jest nazywane "kompania pielgrzymów". Według Żydowskiego zwyczaju, chłopca uznawano "synem zakonu", gdy doszedł do dwunastego roku życia. Młodzian stawał się wtenczas odpowiedzialny przed zakonem i odtąd zobowiązany był obserwować jego przepisy, święta itd.


  Jezus Wielki Badacz


  W czasie będącym pod naszą rozwagą Jezus doszedł do dwunastego roku życia. On dobrze wiedział o Swym dziwnym narodzeniu i o wielkich proroctwach koncentrujących się na Nim, z którymi zaznajomiła Go Jego matka. Przeto był on baczny na wypełnienie Swej misji - na czynienie woli Swego Ojca niebieskiego. Jezus przypuszczał może, iż ponieważ młodzian Żydowski w dwunastym roku życia wchodził pod przepisy akonu, przeto zarządzenie to mogło być wskazówką Jego drogi i obowiązku - że to może był czas na rozpoczęcie Jego misji.


  Przeto On postanowił zasięgnąć w tej sprawie informacji od najwyższych powag w celu dowiedzenia się od nich, jakie są nauki Zakonu w tym przedmiocie. Od czasu do czasu usiłował nawiązać rozmowę z nauczonymi w Piśmie, Faryzeuszami i Doktorami. Jezus nie chciał popełnić omyłki, przeto nie zadawalał się osobistym zdaniem, lecz żądał odnośników do zakonu i proroków, aby mógł tę sprawę Sam rozsądzić, a nie polegać tylko na zdaniach drugich osób. Podczas większej części świąt Wielkanocnych, ci wielcy mężowie Jego narodu, byli zajęci różnymi publicznymi funkcjami, przeto najlepsza sposobność do rozmowy z nimi była przy końcu świąt i to tylko, gdy udało Mu się zwrócić na Siebie ich uwagę. W tym też celu kierował się do nich z coraz to nowymi pytaniami odnośnie różnych figur i symbolów, oraz ich właściwego znaczenia.


  Gdy czas do powrotnej podróży się zbliżył, Jezus nie skończył jeszcze Swego dociekania się Pism o tym przedmiocie. Rodzice Jego, mniemając, że był w towarzystwie krewnych, uszli dzień drogi, zanim zauważyli, że Jezusa w kompanii nie było. Wrócili się tedy, podróżując drugi dzień, a dnia trzeciego znaleźli Go w Świątyni dysputującego nad sprawą dla Niego najważniejszą - nad tym, kiedy On powinien, według Zakonu, rozpocząć Swoją misję. Jezus widocznie zakończył Swoje wywiady i znalazł zadawalającą odpowiedź, że choć jako dwunastoletni chłopiec stawał się odpowiedzialny zakonowi, to jednak nie mógł wystąpić jako nauczyciel i kaznodzieja prędzej, aż dojdzie do trzydziestego roku życia. Sprawa ta została widocznie w umyśle Jego ustalona, akurat przed powrotem Jego rodziców.


  Józef, przybrany ojciec Jezusa, nie powiedział nic, pozwalając swej żonie Marii strofować Jezusa za Jego zaniedbanie Swego obowiązku względem nich - za to sprawienie im kłopotu, nieprzyjemności i zmartwienia przez Swoje pozostanie w Świątyni. Słowa Jezusa w parafrazie można by skreślić następująco: - Czyż nie wiedzieliście, żem osiągnął dwunasty rok życia? Czyż nie jest to Waszym zrozumieniem, że w tym wieku, Ja staję się synem Zakonu? Czy nie wiedzieliście, że to może znaczyć, iż dla Mnie ma rozpocząć się wielki obowiązek w łączności z Moją służbą niebieskiemu Ojcu? Czy nie ostrzegaliście Mnie sami, że Ja mam szczególniejszą misję do wykonania i że powinienem się pilnie dopytywać jak i kiedy mam to dzieło rozpocząć? Czemu tedy jesteście zdziwieni i zmartwieni Moim pozostaniem w Świątyni? Czy nie pomyśleliście sobie, że Ja, jako syn Zakonu mógłbym mieć teraz pewne zobowiązania i że powinienem wykorzystać każdą sposobność, aby się dowiedzieć, co w tych rzeczach, które są Ojca Mego mam czynić? Uspokójcie się; już teraz nie będę Wam czynił dalszych trudności. Przez badanie i radzenie się nauczonych w Zakonie, poznałem, że na razie nie mogę jeszcze nic rozpocząć w wyznaczonej mi służbie. Przeto jestem gotów powrócić z Wami do domu i zapewniam Was, że będę tak wiernym i posłusznym jak byłem dotąd, zaś to Moje jakoby zlekceważenie Waszych życzeń w obecnym wypadku było z tej przyczyny, że myślałem, iż Wy wiedzieliście, że Ja, przy obecnej okazji, będę się starał dowiedzieć, czy nie czekają mnie czasem jakie obowiązki w rzeczach Mego Ojca i przeto nie będziecie spodziewać się mego powrotu do domu wraz z Wami.


  "Jezus pomnażał się w mądrości"


  W ostatnim wierszu naszego badania czytamy: "A Jezus pomnażał się w mądrości i we wzroście i w łasce u Boga i u ludzi". Odkupienie ludzkości miało być dokonane przez męża a nie przez chłopca, bo i ten przez którego grzech wszedł na świat nie był chłopcem. Przeto Jezus, aby mógł być odpowiednim okupem za Adama i za całą ludzkość, musiał wpierw dojść do zupełnej dojrzałości męskiej.


  Ostatni ten wiersz obejmuje cały okres z życia Jezusa od dwunastego do trzydziestego roku. Przez osiemnaście lat On wzrastał w mądrości i w łaskach, czyli w przymiotach charakteru. Jezus nie pomnażał się w łasce u Boga, w tym znaczeniu, że stawał się mniej grzesznym, a więcej sprawiedliwym, ale raczej w tym, że stawał się coraz dojrzalszym - dochodził do doskonałości męskiej. Podobnie jak owoc w swym rozwoju, może być tak doskonałym w swoim gatunku na początku jak przy końcu, lecz wzrasta pod względem wielkości i lepszego smaku, a tym samym w ocenie swego gospodarza.


  Podobnie rzecz się miała z Jezusem. Doskonałe niemowlę wyrosło na doskonałego chłopca; doskonały chłopiec na doskonałego młodzieńca; a ten młodzieniec na doskonałego mężczyznę, a w trzydziestym roku życia był On dojrzałym i gotowym do poświęcenia się na ofiarę przyjemną Bogu, za ludzkość - "Sprawiedliwy za niesprawiedliwych".


  W.T. 1912 - 31.


  Straż 1931 str. 42,43.


  R4973 do 4974


  PRZYSZŁE DZIEDZICTWO NOWEGO STWORZENIA


  "A jeźliż dziećmi tedy i dziedzicami, dziedzicami w prawdzie Bożymi a współdziedzicami Chrystusowymi, jeźli tylko z nim cierpimy, abyśmy też z nim byli uwielbieni" - Rzym.8:17.


  Obietnicą Bożą jest, iż królestwo Jego będzie ustanowione pomiędzy ludźmi - "pod całym niebem". Pismo Święte oświadcza, iż tak nasz Pan jak i Nowe Jeruzalem, czyli królestwo Mesjasza zstąpią z nieba na ziemię i przeto nazywa Pana Jezusa Emanuelem (Bóg z nami). W tym znaczeniu Bóg będzie mieszkał z ludźmi i będzie się przechadzał z nimi, podczas tego tysiącletniego królestwa. My, jako Chrześcijanie doświadczamy tego już teraz. Bóg jest z ludźmi, także Chrystus i kościół są z ludźmi swoim postępowaniem przeciwdziałają rzeczom ciemności obecnego czasu, zawstydzając je.


  Lecz wobec powyższych myśli nie należy przypuszczać, że to przyszłe królestwo będzie ziemskim. Przeciwnie, Pismo Święte wyraźnie zaznacza, że członkowie kościoła muszą się wpierw stać istotami duchowymi, zanim to królestwo będą mogli odziedziczyć. "Wszyscy przemienieni będziemy, bardzo prędko w okamgnieniu" (1Kor. 15:51), przedtem pomarli dostąpią natychmiastowego zmartwychwstania i tak wszyscy "zawsze z Panem będziemy" (1Tes.4:17) - nie zawsze z Panem na ziemi, tylko zawsze w duchowym stanie. Aniołowie są zawsze w niebieskim stanie, bez względu czy znajdują się oni w niebie u Boga czy też na ziemi. Podobnież i my (kościół) będziemy zawsze w stanie niebieskim - w duchowym stanie.


  Nie ma nic takiego w Piśmie Świętym co by dowodziło, że nad kościołem będzie pewne ograniczenie, że będzie on musiał pozostawać w tym lub innym miejscu. Właściwą myślą zdaje się być, że gdy już wszyscy członkowie zostaną przemienieni, kościół na pewien krótki czas oddali się od ziemi i stanie przed oblicznością Ojca. W Psalmie 45-tym czytamy, że małżonka będzie przywiedziona na pałac Wielkiego Króla, ubrana w szaty bramowane złotem - "w odzieniu haftowanym". Członkowie ciała Chrystusowego będą wszyscy na poziomie duchowym, bez względu czy znajdować się będą daleko od ziemi czy na ziemi. Ten stan duchowy miał Pan Jezus na myśli, gdy mówił "Idę, abym wam zgotował miejsce" - w Boskiej rodzinie. To szczególniejsze miejsce nie było nigdy przez innych zajmowane.


  Różne stopnie duchowych istot, jakie Bóg stworzył zajmują każde swą własną sferę. Lecz Kościoła Chrystusowego pomiędzy nimi nie ma. Kościół Chrystusowy został zaproszony do zajęcia miejsca obok Pana, następnego po Ojcu, wyższego od tych, jakie zajmują wszystkie inne duchowe istoty. W czasie pierwszej obecności Pana Jezusa na ziemi, miejsce to nie było jeszcze dla kościoła przygotowane, chociaż Pan je miał w Swoim planie. Pan Jezus wstąpił na wysokość, aby miejsce to przygotować. On uczynił to przez przypisanie Swoich zasług klasie kościoła i pozwolenie im, aby się stali uczestnikami z Nim w Jego cierpieniach w obecnym czasie, by w przyszłym mogli się także stać uczestnikami z Nim w Boskiej naturze. Tym sposobem On przygotował drogę, aby ci, co po tej drodze postępują mogli dojść do najwyższego duchowego poziomu - do Boskiej natury.


  Nie jesteśmy dostatecznie poinformowani odnośnie duchowych warunków, abyśmy mogli rozumieć, w jaki sposób będzie możliwym dla naszego Pana i dla Kościoła być w obecności Ojca, a jednocześnie mieć rządzącą władzę nad ziemią. Być może, że w duchowych sferach jest to możliwym. Z drugiej zaś strony nie byłoby to może mądrym urządzeniem. Być może, że będzie dla nich koniecznym oddalić się od bliskiej obecności z Ojcem i zbliżyć się do ziemi; coś w podobieństwie jak Szatan i jego aniołowie, którzy są w "tartarus" - strąceni, odseparowani z powodu grzechu. Szatan ma być związany na tysiąc lat; a miejsce, które on teraz zajmuje ma być opróżnione. Kościół cały ma być "zachwycony na powietrze", aby zawsze być z Panem - nie koniecznie w tartarus, lecz "zawsze z Panem", aby tam gdzie On będzie, byli także i oni aby zgodnie z wolą Bożą byli wykonawcami Jego zamiarów.


  Myślą naszą więc jest, że Chrystus będzie się znaj-


  dował bardzo blisko ziemi, tak jak duchowa stolica królestwa szatańskiego się znajdowała; oraz że Chrystus i Jego Kościół będą dla ludzi niewidzialnymi podczas tysiąclecia, tak jak obecnie Szatan i jego aniołowie są niewidzialnymi dla ludzi. Lecz jak Szatan i jego aniołowie sprawowali złą robotę, tak Chrystus i Jego Kościół wykonywać będą potężną pracę, dobre dzieło, dzieło na duchowym poziomie, a stowarzyszone z nimi będą różne czynniki, jednym z których niewątpliwie będzie "Wielkie Grono". Członkami Chrystusowymi są ci, o których jest mowa jako o "królach i kapłanach Bożych", którzy mają panować na ziemi.


  Ziemska faza - składać się będzie z inteligentnych i wiernych ludzi


  Będą tam także ziemscy przedstawiciele, czyli działacze Królestwa Chrystusowego tak jak Szatan ma swoich działaczy, którzy są pod jego kontrolą z powodu nieświadomości lub przesądów, innych zaś usidlił wpływem mesmerycznym lub inną złą mocą, które wszystkie będą w on czas usunięte. Działacze Chrystusowi będą sprawę Jego przedstawiali ze znajomością, dobrowolnie i z ochotą. W czasie tym, Ojcowie święci będą postanowieni "książętami po wszystkiej ziemi". Cała ludzkość będzie stopniowo przychodziła do społeczności z tym królestwem, a w miarę tego stawać się będzie częścią tegoż królestwa. Jak każdy dobry człowiek pomaga rządowi, tak cała ludzkość dostąpi błogosławieństw w proporcji na ile będzie uznawać i podtrzymywać Boskie rozporządzenia.


  Tym sposobem królestwo to podczas Tysiąclecia, będzie się rozszerzać nie tylko od jednej osoby do drugiej, ale stopniowo przywodzić będzie wszystkich do zupełnej doskonałości. Czytamy, że "rozmnożeniu tego państwa i pokoju końca nie będzie" (Iz.9:7). W rozszerzaniu swej władzy nic go nie powstrzyma, bo królestwo to pokona wszystkie inne władze. Gdy wszystko zło zostanie zniszczone, wtenczas wszelkie stworzenie na niebie na ziemi i pod ziemią chwalić i wielbić będzie Boga. Wszelkie kolano się ugnie i wszelki język będzie wyznawał, a królestwo Jego będzie bez żadnych oponentów, "od rzeki aż do kończyn ziemi" - gdy dokona swego zadania.


  Wtenczas królestwo to się skończy, w tym znaczeniu, że Chrystus odda władzę nad tym królestwem Ojcu (1Kor.15:24-28). To jednak nie znaczy, iż prawo Boże będzie gwałcone, jak było pod panowaniem grzechu i śmierci. Królestwo Chrystusa na to będzie ustanowione, aby ludzkość podnieść z upadłego stanu i przyprowadzić ją do harmonii z Boskim prawem. Przez cały okres Tysiąclecia królestwo to będzie pośrednikiem pomiędzy ludzkością a władzą Bożą, ponieważ ludzkość w słabym swym stanie nie będzie mogła zastosować się od razu do wymagań Boskiego prawa. Lecz gdy królestwo to doprowadzi ludzkość do doskonałości, to Chrystus, zgodnie z wolą Bożą, odda to królestwo Ojcu a tym sposobem stanie się ono częścią wielkiego Państwa Jehowy. Ścisła sprawiedliwość będzie wtedy stosowana. Na miłosierdzie miejsca tam nie będzie i o Ojcu Niebieskim nie jest powiedziane, że będzie wtenczas miłosiernym królem nad Swoim stworzeniem. Wszyscy będą wtenczas doskonałymi a jako tacy nie będą potrzebowali miłosierdzia, bo z radością stosować się będą do wymagań Boskiego prawa, za co Bóg hojnie błogosławić im będzie.


  Chrystus współwładcą wszechświata


  Po dokonaniu tego dzieła Pan nasz nie pozostanie bezczynnym; lecz według Pisma Świętego, będzie On w dalszym ciągu prawą ręką Majestatu na wysokościach, czyli następnym po Ojcu. Chrystus opuści stanowisko nadzorcy spraw ziemi, a obejmie ponownie stanowisko Współadministratora nad sprawami całego wszechświata, przy boku Swego Ojca. Nie należy jednak przypuszczać, iż Ojciec Niebieski i Pan Jezus będą ustawicznie zajęci przesłuchiwaniem i decydowaniem różnych spraw, tudzież wymierzaniem sprawiedliwości, bo wówczas będzie w całym wszechświecie taka równowaga, że takiej procedury nie będzie potrzeba. Cały wszechświat będzie jakoby bez naczelnej głowy; a jednak Głowa nad nim będzie. Następnym po Ojcu w autorytecie będzie Syn, a następną po Synu będzie Jego Małżonka. Dzieło, jakie będzie później wykonywane nie jest nam objawione z wyjątkiem sposobu nie wyraźnie przedstawionego.


  Przy pomocy silnych teleskopów dowiadujemy się, iż liczne słońca rozsiane na firmamencie niebieskim mają każde swój system planetarny. Jeżeli Bóg uczynił naszą ziemię planetą zamieszkałą, to jest rzeczą zupełnie logiczną przypuszczać, że i wszystkie inne planety we wszechświecie będą zamieszkałe i że Chrystus będzie wraz z Ojcem wykonawcą tego cudownego dzieła. Potęga Niebieskiego Ojca jest nieograniczoną, na ile my to możemy wyrozumieć. Gdy pomyślimy o tych milionach słońc i systemów planetarnych, których ludzki umysł ogarnąć nie zdoła - i gdy przy tym zrozumiewamy, że Bóg dał Chrystusowi stanowisko z władzą nieograniczoną, a Małżonkę Jego wywyższy na równi z jej Panem, to logicznym jest wnosić, że dzieło Chrystusa i kościoła będzie nieograniczone i że pewna chwalebna praca dla stworzeń jeszcze teraz nieistniejących, będzie pracą całej wieczności. Po prostu podziw i zdumienie nas ogarnia, gdy o tym rozważamy! Podziwiamy tę wielką dobroć Bożą, jaką okazał nam - tym kilku wiernym, którzy swoje powołanie i wybranie mocnym uczynią - gdy nas podniósł z naszego niskiego stanu, do przyszłej chwały tak wielkiej i niepojętej!


  W.T. 1912 - 61.


  Straż 1928 str. 99,100.


  R4992 do 4993


  WY JESTEŚCIE ŚWIATŁOŚĆ ŚWIATA"


  "Tak niechaj świeci światłość wasza przed ludźmi, aby uczynki wasze dobre widzieli, a chwalili Ojca waszego, który jest w niebiesiech" - Mat.5:16.


  Możemy zauważyć, że oświadczenie Pana Jezusa, wyrażone w powyższym tekście, pokazuje wyraźną różnicę między Kościołem a światem. Nie ma tu mowy o ich ojcu, lecz o naszym Ojcu; nie o ich światłości, lecz o naszej światłości. Pan Jezus słowa te kierował w szczególności do Apostołów, oraz do wszystkich "zwycięzców" onego czasu. Lecz na innym miejscu Jezus daje do zrozumienia, że ci, co uwierzyli w świadectwo Apostołów, są zaliczeni do tej samej klasy, na tej podstawie słowa naszego tekstu stosują się także i do nas. Świadectwo to zawiera w sobie myśl, że ci, których Jezus uznaje za Swoich uczni, mają szczególniejszą światłość, która czyni ich jako jasno świecące świece. Jest to ta sama światłość, którą Apostoł na innym miejscu nazywa jasnością. Tą jasnością jest światło Ducha Świętego, którego otrzymują wszyscy poświęcający swe życie Bogu.


  Gdy ktoś sobie postanowi, że od czasu poznania prawdy nie będzie więcej kłamał, ani oszukiwał lub bluźnił, to nie znaczy, że on już wówczas otrzymał to światło. Dla takiego jest rzeczą właściwą, ażeby dojść do społeczności z Bogiem i odwrócić się od grzechów. Lecz odwrócenie się od grzechów nie czyni jeszcze nikogo dzieckiem Bożym. Świat myli się, gdy mniema, że odstąpienie od niesprawiedliwości już tym samym staje się dzieckiem Bożym, lecz tak nie jest. Jeden jest tylko sposób zbliżenia się do społeczności z Bogiem, który przedstawiony jest w Piśmie Świętym, a mianowicie: wiara w Pana naszego Jezusa Chrystusa; zupełne zaufanie w Boskie zarządzenie, którego środkiem jest Chrystus; wiara poparta uczynkami; wiara, która by doprowadziła nas aż do zupełnego poświęcenia się Bogu, przyjęcia Jego woli za swoją wolę, a to oznacza wejście przez ciasną bramę i wstąpienie na wąską drogę.


  Światłością tą jest Duch Święty


  Nikt w obecnym wieku nie może się znaleźć w ro-


  dzinie Bożej, jeżeli nie przejdzie przez ciasną bramę i nie wstąpi na wąską drogę. Ci zaś, co na nią wstępują, zaczynają odznaczać się Duchem Świętym, który rozjaśnia ich serca i umysły, dając jaśniejsze światło na rzeczy zgodne ze sprawiedliwością. Odnośnie tego światła znajdującego się w nich, Pan Jezus ostrzega, aby byli bacznymi, bo inaczej mogą je utracić. Gdyby to światło w nich zgasło, to znaleźliby się w większej ciemności, aniżeli byli przed otrzymaniem tego światła.


  W innym miejscu mamy napisane: "Ducha nie zagaszajcie" (1Tes.5:19). Z tego wynika, że to światło Ducha może być zagaszone. Przeto jako dowód, że jesteśmy dziećmi Bożymi, mamy się starać, aby tym światłem zawsze przyświecać. Jeśli posiadamy to światło to nie powinniśmy go trzymać w ukryciu, "pod korcem". Nikt z takich nie powie (bądź słowem, bądź zachowaniem się): "Ja nie znam tego człowieka" - ja nie znam Jezusa, bo kto by się Go wstydził, On odbierze to światło. Ktokolwiek się wstydzi Jezusa i Jego sprawy, ten będzie się wstydził wszystkiego, co jest sprawiedliwe. Taki nie może się znaleźć w Kościele, ponieważ członkowie Kościoła mają stanowić ciało Chrystusowe i współdziedziców chwały w Jego Królestwie, oraz uczestników dzieła sądzenia i podnoszenia ludzkości.


  Tak więc, nie możemy wstydzić się ani ukrywać naszego światła przed ludźmi. Mając to nowe światło, mamy stawiać go na świeczniku, aby wszyscy znajdujący się w domu - nasze rodziny, nasi domownicy, nasi sąsiedzi mogli widzieć je świecące; aby mogli poznać, że jesteśmy w światłości odnośnie charakteru i planu Bożego; że rozeznajemy różnicę miedzy grzechem a świętością, między sprawiedliwością a nieprawością.


  Ktokolwiek ma światło, ten z konieczności musi się do niego przyznać. O niektórych Pan Jezus powiedział, że przyznawali się do światła słowami, lecz uczynkami, życiem swym się Go zapierali. Światło to ma tak świecić w nas, aby przynosiło chwałę imieniowi Bożemu. To znaczy, że całe nasze życie powinno być zgodne z nauką jaką wyznajemy, aby nawet inni mogli to widzieć i powiedzieć: "Ten człowiek tak wierzy i postępuje jak mówi. Dobrze, że takiego człowieka mamy w naszym sąsiedztwie". Oni może nie zawsze będą lubili nasze towarzystwo, albowiem gdziekolwiek synowie światłości się znajdą tam wywierają wpływ karcący ciemność.


  Nie potrzebujemy się więc dziwić, gdy sąsiedzi nasi wyprawiają jakie przyjęcie lub zabawę i mówią między sobą: "My lepiej ich nie zaprosimy, bo chcemy tam mieć trochę wina, wódki i trochę uciechy, a z nimi byśmy się nie czuli tak swobodnie, więc lepiej ich pomińmy". Nie potrzebujemy się spodziewać, aby nas świat miłował; ani się dziwić, gdy nas nienawidzi. Jednak nie wszyscy ze świata będą nas nienawidzić. Niektórzy będą nas ganić i dopatrywać się wad, inni zauważą zgodność i powiedzą, "mnie się zdaje, że to jest prawdziwe a nie udane".


  Mamy być żywymi listami, "znanymi i czytanymi przez wszystkich" (2Kor.3:2). Światłość ta bywa podejrzywaną, bo na świecie panuje ogólna ciemność. Nie mamy więc rozumieć aby tekst nasz był przeciwnym temu co mówi, że lewica nie ma wiedzieć co czyni prawica i że nie mamy czynić dobrze tylko na to abyśmy byli widziani od ludzi. Jest wielka różnica pomiędzy czynieniem dobrze, aby być widzianym od ludzi, a czynieniem tak samo, aby być widzianym od naszego Ojca. Ktoś czyniąc dobrze dlatego tylko, aby być widzianym od ludzi, będzie widzianym od ludzi, lecz ogólnie biorąc, ludzie o takich mówią: "Zdaje się, że człowiek ten ani połowy nie myśli tego co mówi. Wygląda na obłudnika".


  Człowiek zaś, który żyje tak, aby wielbić Boga, nie dlatego czyni dobrze, aby zyskać uznanie dla siebie, lecz z zasady. Gdy spełnia jaką dobroczynność lub odwiedza chorego, lub tp. woli to czynić w sposób skromny i z jak najmniejszym rozgłosem o swoich dobrych uczynkach. Wynik takiego postępowania będzie zawsze korzystnym, tak dla niego samego jak dla osób, którym usługuje, albowiem czyniąc dobrze, pragnie przez to chwalić Boga.


  Jak świat może chwalić Boga?


  Ostatnia część naszego tekstu mówi: "A chwalili Ojca waszego, który jest w niebiesiech". Mistrz nie spodziewał się wcale, aby to małe światło, którym uczniowie Jego mieli przyświecać, aby wywarło tak przekonywający wpływ na ludzi, aby się nawrócili i oddali cześć Bogu. Choćby nawet cały świat dowiedział się o wąskiej drodze, to jednak nie znalazłoby się wielu takich, co chcieliby po niej postępować. Przeto Pan Bóg ukrywa przed światem rzeczy odnoszące się do "wysokiego powołania", a objawia je tylko cichym i pokornego serca jedynie tym, którym ta znajomość może wyjść ku ich dobru.


  W jaki więc sposób świat chwali Ojca, który jest w niebiesiech? Jak ludzie mogą wielbić naszego Ojca? Na to odpowiadamy, że zachodzi różnica pomiędzy złymi ludźmi tego świata, a dobrze myślącymi. Jesteśmy skłonni wierzyć, że większość tych ludzi, co są w nieprzyjaźni z Bogiem i co nie słyszeli poselstwa o "wąskiej drodze", mają jednakowoż pewne poczucie sprawiedliwości. Gdyby dla nich było możliwym, aby bez żadnego nakładu mogli być dobrymi, sprawiedliwymi, szczodrymi i zacnymi, jak szlachetni ludzie być powinni, to oni by pragnęli takimi być. Wielu ludzi światowych umieją ocenić zacność u drugich, nawet sami lubiliby być takimi; trudność tylko leży w tym, że aby być sprawiedliwym kosztuje coś więcej aniżeli chcieliby ludzie zapłacić.


  Tacy rozumują w taki mniej więcej sposób: "My pochwalamy sprawiedliwą drogę, lecz w obecnym czasie jest ona za trudną. Postępować po niej znaczyłoby wyrzec się wszystkich naszych nadziei i widoków. Musielibyśmy rozsądzać i baczyć czy wolno by nam było uczynić taką transakcje, która by przyniosła nam dobrobyt. Te rzeczy są teraz za trudne. Gdyby czynienie dobrego opłacało się tak samo jak czynienie złego, to wolelibyśmy czynić to pierwsze. Wielbimy Boga; wielbimy zasady sprawiedliwości i spostrzegamy niektóre z nich w postępowaniu tych szczególnych ludzi. Oni zdają się być ludem Bożym. Oceniamy te rzeczy. Życie ich jest prawdziwie idealnym, bo chwalą Boga prawdziwie. Widocznie Bóg jest Bogiem sprawiedliwych i mamy nadzieję, że Ona nas chyba nie skrzywdzi. Lecz nie możemy zaniechać rzeczy tego świata. Być może, że uda nam się uświątobliwić później; może przed śmiercią. Kto wie?". Takie to pojęcie ludzie mają o sobie, że nie spodziewają się być zbyt świętymi ani zbyt złymi.


  Światłość św. Pawła świeciła przed władcami


  Wpływ światłości jest uświęcający, budujący i wytwarza poszanowanie dla sprawiedliwości, lepsze zrozumienie dobrego i złego i cześć dla Boga. Lecz nie mamy przypuszczać, że budowanie kościołów lub dobroczynnych instytucji mogło wywrzeć uświęcający wpływ na świat lub, że członkowie tych instytucji posiadają światłość. Oni sami przyznają, że nie są świętymi. Tylko bardzo mała liczba na świecie była świętych.


  Ta znikoma mniejszość wywierała w ciągu całego Wieku Ewangelii pewien wpływ i dotąd wywiera. Zauważ Jezusa i Apostołów! Zauważ jak światłość ich życia i postępowania wywierała rozjaśniający wpływ na świat i pobudzała ludzi do chwalenia Boga! Każdy członek ciała Chrystusowego, przez cały Wiek Ewangelii posiadając tą światłość, wywierał wpływ do pewnego stopnia i miał pewien dział w rozpraszaniu ciemności i w pobu-


  dzaniu ludzi do wielbienia Boga.


  Przykład tego widzimy w apostole Pawle, który musiał wiele cierpieć dla sprawiedliwości. Był on stawiony przed Rzymskiego starostę Feliksa, gdzie począł tak silnie dowodzić o sprawiedliwości, pokucie i o przyszłym sądzie, czyli pomście, że Feliks aż zadrżał. Zrozumiał on sprawę i został przekonany. Jego uczucia były prawdopodobnie takie: "Oto ten człowiek, Paweł, żyje według zasad sprawiedliwości. Życie jego pokazuje, co jest sprawiedliwość, oraz że moje życie jest złem. Jeżeli Bóg ma wynagrodzić dobrych a ukarać złych to Paweł otrzyma dobre rzeczy od Boga; lecz co ja otrzymam?". Dlatego się uląkł.


  W ludziach znajduje się pewien wrodzony strach, bo wiedzą, że zasługują na karę. Pismo Święte mówi nam, że sprawiedliwa odpłata będzie wymierzona każdemu. Słowa Św. Pawła były wielkim błogosławieństwem dla Feliksa, albowiem światłość Pawłowego życia i jego słowa ujawniły Feliksowi jego zły stan. On mógł przyjść do przekonania: "Ja widzę, że byłoby rzeczą całkiem sprawiedliwą, gdyby Bóg wymierzył mi pewną karę za moje grzechy".


  Nieco później, kiedy Paweł dowodził przed Agrypą i Festusem, Agrypa rzekł: "Małobyś mnie nie namówił, żebym został Chrześcijaninem". Św. Paweł odrzekł: "Życzyłbym od Boga, aby - nie tylko ty, ale i wszyscy, którzy mię dzić słuchają stali się takimi jakim i ja jest, oprócz tych związek" (Dz.Ap.26:28,29). Że myśl taka przesunęła się przez umysł Agrypy, to jednakowoż nie uczyniła go świętym. Usłyszał on rzeczy, które dały mu poznać jego własny upadły stan. Mógł zauważyć, że Paweł cierpiał niewinnie, za to jedynie, że czynił dobrze, podczas gdy on sam o ile cierpiał to tylko za czynienie złego, poznał także, że Bóg jest Bogiem sprawiedliwości.


  Wiek Ewangelii dniem nawiedzenia dla Kościoła - Tysiąclecie dla świata


  Inny tekst Pisma Św., w tym samym względzie mówi tak: "Obcowanie wasze mając poczciwe między poganami, aby dobrym się uczynkom waszym przypatrując, chwalili Boga w dzień nawiedzenia" (1Piotr.2:12). Tekst ten pokazuje różnicę pomiędzy dniem ich nawiedzenia, a dniem naszego nawiedzenia. Obecny Wiek Ewangelii i obecne nasze życie jest dniem naszego nawiedzenia, albowiem wiek ten jest tym czasem, w którym z łaski Bożej dostępujemy odpuszczenia grzechów i bywamy przyprowadzani do społeczności z Bogiem.


  Tylko ci, co mogą teraz postępować wiarą, dostępują tego błogosławieństwa, dla innych zaś dzień nawiedzenia obecnie nie istnieje. "My, którzyśmy uwierzyli" i "weszli do odpocznienia" mamy teraz nasz "dzień nawiedzenia". Bóg nawiedził nas, czyli przyszedł do nas i przyjął nas do Swojej rodziny; pod warunkiem, że jeśli będziemy ochotnie cierpieć z Chrystusem (gdy zajdzie tego potrzeba) to będziemy także królować z Nim w chwale. Jest to więc nasz dzień nawiedzenia, dzień przygotowania do chwały.


  Czy pozostała ludzkość będzie też miała dzień nawiedzenia i chwały. Na pewno że tak; wszyscy otrzymają sposobność skorzystania z dzieła Zbawiciela, którym jest Jego okup. Jeśli ich uszy nie są teraz otworzone, aby mogli słyszeć, a ich oczy, aby mogli widzieć, to nadejdzie czas, że uszy i oczy ich się otworzą. Teraz jest najchwalebniejsza sposobność, lecz jeśli ktoś nie może się teraz jej dopatrzyć, to w przyszłości będzie miał inną. Lecz jeślibyśmy mieli nasz dzień nawiedzenia a zaniedbali tych rzeczy; jeśli przyłożyliśmy naszą "rękę do pługa" i zakosztowaliśmy dobrego Słowa Bożego a odwróciliśmy się, to bójmy się; "albowiem jeślibyśmy dobrowolnie grzeszyli po wzięciu prawdy, nie zostawałaby już ofiara za grzechy; ale straszliwe niejakie oczekiwanie sądu i zapalenie ognia, który pożreć ma przeciwników". - Żyd. 10:26,27.


  Lecz ci, którzy nie mają działu w obecnym "dniu nawiedzenia" otrzymają sposobność przyjścia do społeczności z Bogiem później. Jeśli oni nie mogą być dosięgnięci łagodnymi metodami wspomnianymi powyżej i nawiedzeniem, przez które Bóg powołuje szczególną klasę teraz, to otrzymają sposobność w przyszłym wieku, gdy sąd będzie sprawowany według miary, gdy sprawiedliwa odpłata będzie wymierzana każdemu według uczynków jego.


  W.T. 1912 - 96.


  Straż 1928 str. 147 - 150.


  R4998 do 4999


  ALBOWIEMEŚCIE DROGO KUPIENI"


  Należy zauważyć, że Apostoł nie odnosi się do świata, ale do Kościoła, gdy mówi: "Albowiemeście drogo kupieni". Inne Pismo mówi, że Jezus Chrystus "z łaski Bożej za wszystkich śmierci skosztował", to jest odkupił cały świat. Należy jednak pamiętać, że dzieło odkupienia wykonuje się przez wiele wieków. Obietnice odnośnie tego odkupienia były czynione na wiele stuleci przed narodzeniem Pana naszego Jezusa Chrystusa. On przy pierwszym przyjściu dokonał najważniejszą część tego dzieła, mianowicie: dał samego Siebie na okup za wszystkich - złożył Swe życie.


  Lecz chociaż życie Jego zostało złożone, aby było okupem za grzechy świata, to jednak nie zostało ono dotąd za grzechy świata zastosowane. Gdyby tak już się stało to nad światem nie ciążyłoby już więcej Boskie potępienie; ludzie nie byliby więcej "dziećmi gniewu", ale znajdowaliby się ponownie w społeczności z Bogiem. Okup złożony przez Odkupiciela na Kalwarii będzie ewentualnie zastosowany za cały świat, lecz dotąd nie zostało to jeszcze uczynione. Okup nie będzie prędzej zastosowany za świat, aż zostanie wybraną ze świata to jest ze wszystkich narodów klasa "wybranych", czyli Oblubienica Chrystusowa.


  Zgodnie z tym czytamy, że Pan Jezus po Swoim zmartwychwstaniu wstąpił na wysokość, aby się przyczyniać przed oblicznością Bożą za nami za domownikami wiary, a nie za światem; dlatego wszelkie błogosławieństwo i pojednanie z Bogiem, wszelkie zarządzenie łaski Bożej i wiecznego żywota, nie jest otwarte dla świata, ale tylko dla wierzących, dla "domowników wiary". "Wam tedy wierzącym jest uczciwością", "Mamy Orędownika u Ojca, Jezusa Chrystusa sprawiedliwego" (1Piotr. 2:7; 1Jan 2:1). Ludzie niewierzący nie mają Orędownika u Ojca, nie mają więc przebaczenia za grzechy, nie są pojednani z Bogiem, lecz jeszcze znajdują się pod Jego potępieniem na śmierć. Myśmy "uszli skażenia (potępienia) tego, które jest na świecie". - 2Piotr.1:4.


  Wszystkie teksty Słowa Bożego zgadzają się ze sobą i z faktami! My mamy pokój; świat zaś nie ma pokoju. Bóg jest naszym Ojcem, niewierzący zaś, są "dziećmi gniewu", pod wyrokiem śmierci i nie są uznani przez Stwórcę w obecnym czasie; Pismo Święte pokazuje, że Bóg ma chwalebny Plan dla całej ludzkości, który wypełni się podczas panowania Jezusa Chrystusa i Kościoła, czyli Jego Małżonki. Wtenczas, przez tę klasę, czyli obiecane nasienie Abrahama (Gal.3:29), błogosławione będą wszystkie rodzaje ziemi.


  Świat nie jest jeszcze kupionym


  Ktoś mógłby zapytać: czy byłoby właściwym powiedzieć, że świat jest "drogo kupiony". Ściśle mówiąc nie byłoby właściwym; lecz my nie będziemy się spierać z tymi, którzy nie przedstawiają sprawy słowami ściśle akuratnymi. Wolimy raczej wnosić, że oni wyrażają się o sprawach jeszcze nieuskutecznionych, jakoby już były dokonane. Bóg zapewnia nas, iż okup złożony przez Pana Jezusa na Kalwarii będzie w czasie właściwym zastosowany za świat pod chwalebnymi warunkami Nowego Przymierza, które On zawrze najpierw z Izraelem. Jednak jak dotąd wiadomo, że okup nie został zastosowany za nikogo z rodu Adamowego, a jedynie za domowników wiary, czyli wierzących. Wszystkie rzeczy, czyli obietnice Boże należą do nich. Do świata nic jeszcze nie należy.


  Przywilej dany członkom Kościoła przez ich Odkupiciela i Orędownika jest ten, iż przypisuje im Swoją zasługę, po czym pozwala im wziąć udział w ofierze Jego ludzkiej natury, aby w przyszłości mogli się stać współdziedzicami z Nim w chwale, czci i nieśmiertelności Boskiej natury.


  Gdy mówimy o Kościele pierworodnych, należy zauważyć, że słowo to przenosi nas wstecz do figuralnych pierworodnych, którzy byli zachowani od śmierci z okazji obchodzenia pierwszej figuralnej Wielkanocy, czyli Święta Przejścia. Tam w Egipcie, podczas tej nocy pierworodni Izraelscy zostali zachowani, zaś pierworodni Egipscy poginęli. Później ci pierworodni zostali zamienieni na jedno całe pokolenie Lewiego, które zostało odłączone do służby Bożej około Namiotu Zgromadzenia na puszczy, a następnie w Świątyni Salomona. Nie wszyscy z pokolenia Lewiego byli kapłanami, choć wszyscy pochodzili z kapłańskiego pokolenia. Z całej liczby Lewitów tylko kilku zostało wybranych na kapłanów. Podobnie rzecz się ma i z Kościołem pierworodnych. Wszyscy członkowie tegoż Kościoła będą zwycięzcami, wszyscy będą wiernymi Bogu, lecz tylko "maluczkie stadko" okaże się szczególnie świętym i przyjemnym Bogu, przez Chrystusa i ono będzie pozafiguralnym kapłaństwem: "Wy jesteście królewskiem kapłaństwem". - 1Piotr.2:9.


  Stąd Św. Jakub oświadcza: "Żebyśmy byli niejakiemi pierwiastkami stworzenia jego" (Jak. 1:18). Ma się rozumieć, że Pan nasz Jezus był najpierwszym z tych pierwiastków stworzenia Bożego. Następnie klasa Oblubienicy będzie częścią tych pierwiastków. Potem będzie wielki zastęp świętych, którzy wyjdą z "wielkiego ucisku", którzy "omyli szaty swoje i wybielili je we krwi Barankowej" (Obj.7:9-17). Ci także będą częścią pierwiastków Bożych do duchowej natury - znajdą się w duchowym stanie. Następnie łaska Boża obejmie całą ludzkość w ogóle - późniejszy owoc ziemskiego stworzenia - największy zastęp, wybranych podczas Tysiąclecia. Wszyscy źli i szkodnicy będą wytraceni, a ci, co dojdą do doskonałości będą tym chwalebnym owocem Bogu.


  Św. Paweł pisząc o zmartwychwstaniu nadmienia, że każdy powstanie w "swoim rzędzie" (1Kor. 15:23), czyli w swoim gronie, w swej klasie. Pierwsi, co dostąpią zmartwychwstania do ziemskiej natury - to jest pełnego zmartwychwstania, czyli zupełnego powstania z śmierci i niedoskonałości - będą święci Patriarchowie, lecz nie będą oni częścią pierwiastków Bogu, czyli Jego stworzenia, bo oni będą z pozostałą ludzkością odrodzoną przez Chrystusa, Dawcę wiecznego żywota ludzkiego, które zapewnił ludziom, kosztem Swej własnej Ofiary. Wraz z całą ludzkością, ci Patriarchowie znajdą się pod warunkami Nowego Przymierza. Faktycznie oni będą pierwszymi, którzy dostąpią błogosławieństw tegoż Przymierza. Ponieważ Boski program obejmuje cały świat jako jedną całość, Chrystus Pan nie odda Ojcu żadnej części świata, ani nawet udoskonalonych prędzej, aż przy końcu Swego tysiącletniego panowania. Z tego wynika, że święci Patriarchowie będą należeć do "późniejszego owocu" - będą według Boskiego planu odnośnie naszej ziemi, ludzkim owocem.


  Przy końcu Tysiąclecia, gdy Chrystus dokona restytucji wszystkich chętnych i posłusznych, a zniszczy nieposłusznych, wtedy On ustąpi ze Swego stanowiska Pośrednika między Bogiem a ludźmi a stawi, ludzkość pod pręgierz Boskiej sprawiedliwości. To jednak nie znaczy, aby to stało się dla nich szkodą; bynajmniej, doskonała ludzkość będzie całkiem zdolną być i czynić to, co Boska sprawiedliwość wymaga. Ponieważ cały świat będzie wtenczas doskonałym, więc wymówki nie będzie dla nikogo; dlatego też już odtąd nie będzie żadnego pośredniczenia.


  Gdy królestwo Chrystusowe dokona swego dzieła i gdy Jezus odda je Ojcu (1Kor.15:24), Szatan zostanie uwolniony ze swego więzienia na mały czas - aby kusić, wypróbować, doświadczyć wszystkich mieszkających na obliczu ziemi.


  Przez cały okres tysiącletniego panowania Chrystusowego ludzie będą zasłonięci od zewnętrznych pokus, a ich cielesne słabości będą im przebaczone; ponadto otrzymają wszelką pomoc w swych wysiłkach udoskonalania się. Przy końcu Tysiąclecia, gdy rodzaj ludzki dojdzie do doskonałości i będzie miał za sobą tak wielkie doświadczenie z grzechem i ze sprawiedliwością, to jest doświadczenie dobrego i złego; będzie, więc rzeczą całkiem słuszną, aby byli poddani próbie, jak był na początku poddany Adam - w celu wypróbowania, czy otrzymane błogosławieństwa, doświadczenia i sposobności przekształciły ich tak, że stali się miłośnikami sprawiedliwości a znienawidzili nieprawość. Jeżeli tak, to próby, jakie ich spotkają przez dopuszczenie grzechu i pokus, oni zniosą odpowiednio, tj. w duchu wierności ku Bogu, prawdzie i sprawiedliwości. Wszyscy tacy przezwyciężą te pokusy.


  Ci zaś, którzy w sercu swym jeszcze będą miłować grzech, zostaną usidleni i zdemaskowani. Wtenczas sąd z nieba zniszczy ich i Szatana, aby świat mógł być oczyszczony ze wszystkich miłośników grzechu i zamieszkały tylko przez tych, co umiłowali sprawiedliwość a znienawidzili nieprawość.


  Prawda, że Bóg znając serca mógłby osądzić ludzi bez dopuszczenia tej próby, której sprawcą będzie Szatan. Gdyby Bóg tak uczynił, to wielu z Jego stworzeń, niezdolnych czytać serc, mogłoby się zdziwić, że Boska sprawiedliwość wytraciła pewną ilość ich bliźnich powierzchownie sprawiedliwych i z tego powodu mogłoby być w ustawicznej obawie, że i oni mogą być w taki sam sposób wytraceni. Dlatego Bóg pozwoli na jawną próbę, aby Jego sprawiedliwy sąd mógł być zrozumiany i uznany przez wszystkich pozostałych ludzi, a nawet przez Aniołów. Tak rzecz się miała z Adamem, z jego próbą i wyrokiem, jaki na niego zapadł. Tak też będzie przy końcu tysiącletniego panowania Chrystusowego. Którzy wtenczas będą grzeszyć dobrowolnie, umrą jako przestępcy Nowego Przymierza, tak jak Adam ściągnął na siebie wyrok śmierci przez przestąpienie doskonałego i świętego przymierza, pod którym się znajdował, a które obiecało mu żywot wieczny.


  Fakt, że ta próba ludzkości nastąpi po Tysiącleciu, gdy Chrystus już odda królestwo Ojcu, nie oznacza, że uwielbiony Jezus nie będzie miał nic do czynienia z zniszczeniem Szatana i jego zwolenników. Przeciwnie; tak jak był On Boskim przedstawicielem, Narzędziem, Słowem, Logos w całym dziele stworzenia jeszcze przed zajęciem stanowiska Pośrednika, tak i teraz będąc wielce wywyższonym i następnym po ojcu po prawicy Jego, On niezawodnie będzie Reprezentantem Ojca w tym sądzie nad rozmyślnymi grzesznikami, którzy wraz z Szatanem zostaną straceni przez wtórą śmierć.


  Tu może nasunąć się pytanie: Co Apostoł miał na myśli gdy mówił: (1Kor.15:25,26) "Bo on musi królować pókiby nie położył wszystkich nieprzyjaciół pod nogi jego, a ostatni nieprzyjaciel, który będzie zniszczony, jest śmierć"?


  Apostoł mówi tu o rzeczach przeciwnych ludzkości - o rzeczach, które odwodzą ludzi od zachowywania prawa Bożego, przez zachowanie, którego oni mogliby być w pełnej harmonii ze swym Stwórcą. Każda taka rzecz jest nieprzyjacielem i ma być zniszczona, usunięta. Niektóre z tych są: ciemnota, przesądy, złe przywary, ludzkie słabości itp., które są nieprzyjaciółmi sprawiedliwości, a zatem przeciwnikami najwyższego dobra ludzko ści. Nieprzyjacielem tym jest także śmierć, ponieważ jej działanie w nas jest przyczyną wszystkich naszych trudności.


  Wszystkie niedoskonałości moralne, czy fizyczne, czy też umysłowe, są wynikiem śmierci, która sprawuje w nas swoje niszczące dzieło. Z powodu tego działania śmierci w całej ludzkości, dobrze myślący ludzie nie mogą czynić nawet tego, co by sami chcieli. Dziełem królestwa Chrystusowego będzie to, aby pokonać wszystkie przeciwności a szczególnie największą przeciwność, czyli działanie śmierci. Stopniowo ludzkość będzie podnoszona coraz wyżej i wyżej; wydźwignie się ze swych słabości i ze śmierci, a wzniesie do zupełnej doskonałości ludzkiej. W końcu śmierć będzie zniszczona - śmierć Adamowa, która przyszła przez nieposłuszeństwo jednego człowieka, a będzie zniszczona, usunięta przez posłuszeństwo Chrystusa aż do śmierci.


  Dopiero przy końcu tysiącletniego panowania tego wielkiego Pośrednika, dzieło zupełnego zniszczenia śmierci zostanie uskutecznione. Dopiero wtenczas cała ludzkość zostanie całkowicie wybawiona, nie tylko z grobów, ale i ze wszelkiego cienia i stopnia śmierci - cała ludzkość będzie żywa w całej pełni, w takim znaczeniu jak żywym był Adam zanim go żądło śmierci ukłuło.


  Potem królestwo będzie oddane Ojcu. Ci, co umrą podczas tego tysiąca lat, umrą śmiercią wtórą, jako niepoprawni grzesznicy. Śmierć ta nie będzie nieprzyjacielem człowieka; będzie ona raczej sprawiedliwym wyrokiem sprawiedliwego Boga, dla dobra Jego stworzeń - którzy dobrowolnie upodobają sobie grzech, będą wytraceni z pomiędzy ludzi; ponieważ ich wpływ byłby szkodliwym dla ziemi. Przeto wtóra śmierć nie zalicza się do tych nieprzyjaciół i nie jest ona tą śmiercią, którą Jezus ma zniszczyć.


  Także Szatan nie jest wliczony do tych nieprzyjaciół, których Jezus ma wtenczas zniszczyć. Szatan był nieprzyjacielem Bożym zanim człowiek zgrzeszył i jego bunt nie był wynikiem grzechu człowieka. On był pod Boskim autorytetem zanim człowiek był stworzony i pozostanie, gdy już człowiek zostanie odkupionym i udoskonalonym. Nie Pośrednik będzie miał z nim do czynienia, lecz Boska sprawiedliwość zadecyduje o jego losie. Jest też napisane, że on zostanie zniszczony przez wtórą śmierć - śmierć, z której nie ma odkupienia, ani zmartwychwstania.


  W.T. 1912 - 107.


  Straż 1929 str. 42 - 44.


  R5000 do 5001


  STRZEŻCIE SIĘ PYCHY SERCA.


  "Obrzydliwością jest Panu każdy wyniosłego serca". - Przyp. Sal.16:5.


  Pycha jest bardzo zwodniczą i często przybiera na siebie pozór pokory. Z powodu naszej niedoskonałości lepiej jest dla nas nie być sędziami innych, lecz ograniczyć nasz sąd do zewnętrznych objawów. Pan Jezus powiedział: "Z owoców ich poznacie je" (Mat.7:20). Możemy sądzić jedynie jawne postępowanie i nie możemy nic nadto uczynić, ponieważ nie wiemy, co jest w sercu. Błędne sądzenie nie jest u Boga obrzydliwością i patrzy On na nasze błędy z pobłażliwością. Ludzie nie są winni za te wady, które otrzymali w spuściźnie po swoich przodkach. Sądząc nieraz kogoś daje się czasem zauważyć pewne postępowanie, które wydaje się być pysznym, a jednak nie jest pychą.


  Spotykaliśmy ludzi, którzy bardzo mało myśleli o sobie i wcale nie posiadali w sobie próżności, lecz posiadali wielkie zasługi. Oni nie tyle myślą o sobie ile pragną, ażeby ludzie myśleli o nich. Ci mówią: "Jeżeli ludzie myśleli by o mnie tak, jak ja myślę o sobie to byłbym u świata jak cyfra 0 (zero)". W tym mieści się pewna doza prawdy. Ludzie, którzy niewiele o sobie myślą, często są uważani za pysznych wtedy, gdy w rzeczywistości tak nie jest. Niektórzy radzi by okazać, że są czymś, a to czyniąc pokazują, jakoby byli wszystkim. Tacy znajdują się w nader niekorzystnych warunkach, w których byli zrodzeni. Nie przypuszczamy ażeby na takich Pan Bóg miał się bardzo gniewać. Często tacy są małymi u siebie i bardzo pokornymi przed Bogiem. Jednak starają się siebie przedstawić w jak najlepszy sposób. Musimy przyznać, że w tym jest słuszność do pewnego stopnia. Jest dla nich właściwe próbować by przezwyciężać swoje słabości przyrodzone. Powinni myśleć o sobie skromnie (to jest, według zdrowego rozsądku) i nie powinni przeceniać sprawy. Powinni postępować łagodnie, jak również myśleć i czuć się skromnie.


  Jest inna klasa ludzi, która posiada w wysokim stopniu dobre o sobie mniemanie, jednak myśli w ten sposób: "Nie chciałbym, ażeby drudzy o tym wiedzieli, więc muszę to pokryć. Będę się starał mówić o sobie z pokorą. Pismo Św., mówi, że powinniśmy być pokornymi, więc gdy będę się wyrażał o czymkolwiek, to tylko z tego punktu zapatrywania". Tacy ludzie często mają tylko pozór - zewnętrzną pokorę. Niektórzy myślą, że takie postępowanie jest słuszne. Jeżeli tacy są szczerymi w swoim postępowaniu to nie możemy przypuszczać, ażeby na nich Pan się gniewał.


  Zatem uważamy, że myśl zacytowanego tekstu: "Każdy wyniosłego serca", znaczy wyniosłość umysłu - tych, co hardo odnoszą się do innych i bez sympatii, którzy o sobie myślą więcej, aniżeli są lub powinni myśleć, którzy pogardzają innymi. Kto jest takim nie może się spodziewać, ażeby go Bóg miłował lub mógł zdobyć miłość innych; bo to jest obrzydliwością Panu.


  Dlaczego pycha jest obrzydliwością.


  Obrzydliwością jest to, co w najwyższym stopniu się nie podoba, - co jest wstrętnym, odpychającym, czym nikt nie powinien się zajmować, ani dawać temu miejsce, lecz raczej strofować. Musi być pewna tego przyczyna, dlaczego Pan Bóg sprzeciwia się pysze. Wiemy, że nikt nie ma nic takiego, z czego mógłby się pysznić. Apostoł Paweł mówi: "I cóż masz, czego byś nie wziął? A jeśli żeś wziął przeczże się chlubisz, jako byś nie wziął?" (1Kor.4:7). Co posiadamy takiego, czego byśmy nie otrzymali od Pana? Jeżeliśmy cokolwiek otrzymali to jest to darem, więc gdzie jest przyczyna, dlaczego moglibyśmy się chlubić? Byłby zatem bardzo zły stan umysłu człowieka, ażeby się pysznił tym, co nie jest jego własne, ale otrzymał w darze.


  Przeto nic nie ma takiego, z czego miałby się chlubić, lecz jest bardzo wiele przyczyn, dlaczego powinniśmy być dziękczynnymi Wielkiemu Dawcy wszelkiego dobra. A co odnosi się do nas, odnosi się także i do aniołów. Przeto w całym Wszechświecie żadne ze stworzeń niema się, z czego pysznić. W jakimkolwiek one znajdują się stanie, to jednak nie powstały, ani przyszły do tego stanu same z siebie. Zdaje się, że Bóg tak ułożył wszystkie sprawy ludzkości, aby nikt nie mógł mieć żadnej podstawy, ani powodu, z czego by mógł się pysznić.


  Pycha jest niczym innym jak samolubstwem, przechwalaniem się; zaś samolubstwo jest odmienną formą nazwy grzechu. Zatem grzech i samolubstwo stoją w przeciwieństwie do Boskiego charakteru i w zupełnym przeciwieństwie do planu Bożego. Nic też dziwnego, że Pan Bóg ma pychę w obrzydzeniu. Ci, co nie używają na dobre Boskich, błogosławieństw, nie zasługują na Jego łaskę. Bez względu, z czego się, kto pyszni, czy z posiadanych zdolności umysłowych, czy z urody, siły fizycznej, z bogactw lub ze swych przodków (jak niektórzy się chlubią, że pochodzą od małp) nie stanowi żadnej różnicy, jest to pycha a więc jest obrzydliwością Bogu.


  Najbardziej obrzydliwa forma pychy.


  Jest jawnym, że najobrzydliwszą formę pychy można znaleźć w Kościele - jakby ktokolwiek uczynił Plan zbawienia i mógł się z tego chlubić! W rzeczywistości, jeżeli ktokolwiek wykona jaki plan, to może z niego się chlubić, ale powinno się pamiętać że nikt z członków Kościoła nie uczynił Plan, lecz dany był im przywilej poznania tegoż planu a to powinno nas powodować do większej pokory i coraz większego wysławiania Jego imienia i wdzięczności za błogosławieństwa, które Bóg przygotował dla całego rodzaju ludzkiego.


  Nie możemy wyobrazić sobie rodzaju pychy, który by był w większym obrzydzeniu u Boga jak pysznienie się z Prawdy. Gdyby ktokolwiek miał w tym trwać to ten stan zaprowadzi go w ciemność. Podstawę do tego mamy przedstawioną w sprawie Szatana. Był on pięknym i wspaniałym, lecz dopuścił pychę do swego serca, gdy rzekł: "Wstąpię na niebo, nad gwiazdy Boże wywyższę stolicę moją" (Iz.14:12-17). Pycha ta uczyniła z niego Przeciwnika Bożego i z tego powodu jest nazwany w Piśmie Świętym: Przeciwnik, Szatan, Diabeł.


  Posiadający ducha pychy nie mogą uznać faktu, że "Wszelki datek dobry i wszelaki dar doskonały z góry jest, zstępujący od Ojca Światłości" (Jakub 1:17). Ktokolwiek tego nie uznaje dowodzi, że posiada ducha Złego, zamiast Ducha Bożego, a jeżeli takie usposobienie by wzrastało i przynosiło owoce, to sprowadziłoby Wtórą Śmierć. Jest przerażającym, gdy się widzi rodzaj pokus, jakie przychodzą na lud Boży! Lecz nie możemy sądzić niczyjego serca, aby być upewnionym, czy tego rodzaju pycha jest pychą serca lub nie jest; bo może to być jedynie złudzenie, omamienie czasowe. Tacy, pomimo, że mogą się minąć z "Wysokim powołaniem", to jednak mogą otrzymać miejsce w "Wielkim Gronie". Gdy zauważymy, kogo co nie postępuje tak jak przystoi na tych, co posiadają Prawdę to powinno być dla nas przyczyną, abyśmy badali własne serca czy czasem do pewnego stopnia nie posiadamy we własnych sercach tych samych zarysów pychy.


  Ten rodzaj pychy objawia się przeważnie w tych, co są już w Prawdzie od dłuższego czasu. Czasami objawia się ona w siostrach, które są dumne z tego, co one wiedzą i obejściem swoim dowodzą, że bardzo pragną przewodzić nad innymi mniemając, że one wiedzą wszystko. Czasami objawia się ta pycha w braciach, którzy zostali wybrani za starszych w Zgromadzeniu. Takim wydaje się, że tylko oni postępują dobrze, a inni źle. Czasami bywa, że to prowadzi ich do tego, by narzucić jarzmo na Zgromadzenie i pozbawić go posiadanej swobody i żeby trzymać władzę w swych rękach.


  "Niech was nie wielu będzie nauczycielami".


  Nie zawsze to jest naszym przywilejem zabierać głos w takiej sprawie. Tego rodzaju sprawy należą do Zgromadzeń. Pewien brat pielgrzym pewnego razu tak się wyraził: "Bracie Russell ja czasem myślę, że gdy przejdziemy poza zasłonę, to będziemy bardzo zdziwieni, gdy się przekonamy, że z tych, co zajmowali wybitne stanowiska w Kościele, nie znajdą się między wybranymi". Należy się nam wszystkim, co mamy udział w pracy Pańskiej, aby czuwać bardzo nad sobą i gdy kto zauważy najmniejszą skłonność w kierunku pychy, aby zaraz to napiętnował i chronił się, jak chronimy się, od jakiej niebezpiecznej zaraźliwej choroby, szczególnie, gdy widzimy skutki na innych. Powinniśmy sympatyzować z tymi, co zostali pychą owładnięci, ale nie z ich postępowaniem. Powinniśmy pamiętać na słowa: "Niech was nie wiele będzie nauczycielami, bracia moi! wiedząc, że cięższy sąd odniesiemy" (Jak.3:1). Ci, co lepszą i większą posiadają znajomość prawdy i posiadają pewne zdolności i sposobność głoszenia jej, mają większą odpowiedzialność i z tego powodu będą przechodzić przez srogie próby i doświadczenia.


  Ostatnimi czasy słyszeliśmy o pewnych doświadczeniach, które się wyłoniły po zborach z powodu prowadzenia pracy poza zborem. W niektórych razach praca wyszła nie zupełnie korzystnie i nie miała powodzenia. Niektórzy bracia, co wiele o sobie myśleli uważali, że oni powinni być w tej pracy i mniemali, że oni powiedzą zborowi, jak się ta praca powinna prowadzić. Niektórzy nawet dobrzy i szlachetni bracia mogliby tak się wyrazić, lecz czyniąc to nie postępują sobie rozumnie.


  Jak wyraziliśmy się na początku nie jest dla nas dobrą rzeczą sądzić serce człowieka. Każdy może głosić Prawdę na ile ma sposobność i jest to jego przywilejem. Może głosić na własny koszt i stosownie do sposobności. Może głosić ile może. Wielu dobrych ludzi tak czyniło. Pismo Św., nie zabrania tego; lecz zmuszać Zgromadzenie uznając je w pewnym sensie, a w drugim ignorując takie postępowanie nie jest właściwym. Jeżeli kto uznaje, że Zgromadzenie może wyrazić Wolę Bożą, wtedy jednostka winna ulec temu, co Zgromadzenie zadecydowało.


  W.T. 1912 - 110.


  Straż 1925 str. 153 - 155.


  


  R-5006


  CHRZEŚCIJAŃSTWO A ZAKON


  Kto miłuje bliźniego, zakon wypełnił.


  


  Jezus i Jego apostołowie objaśniali harmonijność pomiędzy chrześcijaństwem a judaizmem; jednakowoż mało chrześcijan rozumie ten przedmiot jasno. Niniejsze badanie ma na celu wykazać tę harmonijność, a także niektóre różnice pomiędzy chrześcijanizmem a judaizmem.


  Wielki Nauczyciel oświadczył, że nie przyszedł znosić zakonu, ani proroków, lecz wypełnić je. Chociaż o zakonie było mówione, jako o Mojżeszowym, to jednak w rzeczywistości był to zakon Boży, dany Izraelowi za podstawę przymierza, pomiędzy Bogiem, a tym narodem; Mojżesz zaś był jedynie pośrednikiem tego Przymierza Zakonu ¦- tej umowy, którą Izrael zobowiązał się wypełnić, a za wypełnienie tegoż, Bóg przyobiecał im żywot wieczny, swe łaski i chwalebny przywilej użycia ich za narzędzie, do błogosławienia wszystkich narodów podczas panowania Mesjasza.(Rzym. 13:8)


  Fakt, że żaden z Żydów, nawet z najuczciwszych, nie dostąpił nagrody wiecznego żywota, nie dowodzi, że Boski zakon był niesprawiedliwy, nadający się do usunięcia, jako niepraktyczny, a raczej udowadnia, że Żydzi, jako i wszyscy inni ludzie odziedziczywszy słabości Adamowe, zostali moralnie upośledzeni i nie są w stanie zachować doskonałego prawa Bożego w Jego duchu. Nasz Pan określił ducha zakonu, jako: Złotą Regułę - Będziesz miłował Pana Boga twego, ze wszystkiego serca twego, a bliźniego twego jak siebie samego.


  Ewangelia Jezusowa uwydatnia żydowski zakon tym, że przyznaje jego sprawiedliwość i logiczność, a całą winę składa na rodzaj ludzki. Propozycją Jezusową, co do Jego naśladowców jest to: On (Jezus) jako człowiek doskonały, był w stanie zachować zakon i też zachował go w zupełności, a przez to miał On prawo do żywota wiecznego i nie potrzebować umierać; lecz zamiast skorzystać z tego prawa, On złożył Swe życie w ofierze, zgodnie z planem Bożym, na wykupienie ludzkości. Ta ofiara zapewni całej ludzkości błogosławione przywileje i sposobności do otrzymania żywota wiecznego, co nastąpi w czasie panowania Chrystusa. W międzyczasie, zgodnie z Boskim planem, nasz Zbawiciel przypisuje Swoją zasługę tym, którzy mają Jego ducha i poświęcają się na czynienie woli Ojcowskiej; czyli składają obecnie życie ofiarniczo, aby otrzymać ze swym Zbawicielem życie niebieskie, duchowe, pełne chwały, czci i nieśmiertelności, Boską naturę i współdziedzictwo w Jego królestwie. Wszyscy tacy zaliczeni będą do duchowego nasienia Abrahamowego, przez które błogosławione będą ostatecznie wszystkie rodzaje ziemi.


  Ta oferta była uczyniona najpierw Żydom i po wybraniu chętnych i posłusznych z tego narodu, powołanie przeszło do wszystkich, mających uszy ku słuchaniu i serca posłuszne, ze wszystkich narodów ziemi. Wszystkim takim przedłożone były warunki uczniostwa, a mianowicie: ofiarowanie się na śmierć: Jeśli kto chce iść za mną, niechajże samego siebie zaprze, a weźmie krzyż swój i naśladuje mnie; a gdzie ja jestem, tam będzie i sługa mój.


  Takim obiecany był żywot wieczny, chociaż nie byli w stanie zachować ducha zakonu Mojżeszowego w każdym szczególe. Żydzi rozumowali, że coś takiego byłoby ignorowaniem zakonu, lecz Jezus i apostołowie odpowiadali, że nie. Uczniowie i naśladowcy Jezusa poświęcają swe ziemskie prawa i przywileje i są poczytani, jako umarli dla świata. Bóg przyjmuje ich ofiarę i spładza ich Duchem Św., jako Nowe Stworzenia w Chrystusie. Te Nowe Stworzenia, będąc jeszcze w zarodku, nie podlegają pod żaden zakon grzechu lub śmierci i nie mają żadnej niedoskonałości. Albowiem zakon ducha żywota, który jest w Chrystusie Jezusie, uwolnił mnie od zakonu grzechu i śmierci. (Rzym. 8:2)


  Przeciwnicy zapytają: Czy Bóg może przyjąć niedoskonałą ofiarę? I następnie, czy te Nowe Stworzenia nie są odpowiedzialne za postępki ich ciał, dokąd w nich żyją, czyli aż do uzupełnienia się ich ofiar?


  Pismo Św. na to odpowiada, że Najwyższy Kapłan przyjmuje te ofiary, jako część Swej własnej; przykrywa ich niedoskonałości i upadki przez przypisanie im zasług Swej własnej ofiary, która znajduje się w rękach sprawiedliwości i w słusznym czasie będzie zastosowaną za grzechy świata. Gdy Najwyższy Kapłan w taki sposób przedstawia nas Bogu, przyodzianych Swą własną zasługą, jako szatą, to możemy być pewni, że ofiary nasze są święte i przyjemne Bogu.  (Rzym. 12:1)


  Co do późniejszych słabości cielesnych, to Nowe Stworzenie jest w rzeczywistości odpowiedzialne za swoje śmiertelne ciało, lecz ponieważ ów Najwyższy Kapłan skosztował śmierci za wszystkich i za wszystkie grzechy dziedziczne, przeto Nowe Stworzenia w Chrystusie są zapewnione, że ich przestępstwa z nieświadomości, czy też ze słabości, będą przebaczone, albowiem Odkupiciel, ich Głowa i Reprezentant w chwale, zastosowuje Swą zasługę i gładzi te niedoskonałości, aby nadal mogli trwać przy Ojcu, niemający zmazy, albo zmarszczku, albo, czego takiego.  (Efez. 5:27)


  W taki sposób zaspokojone bywają wymagania zakonu, na ile to dotyczy Kościoła. Jednakowoż przymierze Kościoła znaczy więcej, aniżeli zachowanie zakonu; jest to przymierze ofiary i sprawiedliwości, a zakon Boży nie może wymagać ofiary. Przymierze Kościoła, w którym tenże Kościół uczestniczy z Panem i Odkupicielem, jest umową ofiarowania wszelkich ziemskich dóbr na czynienie woli Bożej za wszelką cenę. Za wypełnienie tego przymierza, otrzymają nagrodę przy pierwszym zmartwychwstaniu, przemianę do niebieskiej chwały, czci i nieśmiertelności. O warunkach tego przymierza czytamy: Zgromadźcie mi świętych moich, którzy ze mną uczynili przymierze przy ofierze. (Ps. 50:5)


  WYPEŁNIENIE PROROCTW


  Żydom zdawało się, jakoby wezwanie ewangeliczne usuwało proroków, o których św. Piotr mówił, że przez nich Bóg przepowiadał o czasach naprawienia wszystkich rzeczy i o błogosławieństwach w przyjściu Mesjasza. (Dz. Ap. 3:19-21) Żydzi nadal trwają w tym poglądzie, że musi być gdzieś omyłka, bo gdyby Jezus był onym Mesjaszem, to powinien rozpocząć pracę ogólnego naprawienia, pracę podnoszenia ludzkości moralnie, fizycznie i umysłowo, używając Izraela za przewód, czyli za Swoje narzędzie w tej pracy. Żydzi wskazują na naukę chrześcijańską, głoszoną przez dziewiętnaście stuleci i mówią: jeżeli chrześcijaństwo ma rację, to wszystkie proroctwa wypowiedziane w przeszłości nie mają żadnego znaczenia. Jaka jest odpowiedź na to?


  Jezus daje odpowiedź, że proroctwa wypełniają się. Zauważyć trzeba, że proroctwa mówią nie tylko o Jezusie, ale i o Jego braciach, to jest o Maluczkim Stadku, klasie panien; a ta klasa ma być wybrana zanim inne zarysy proroctw mogą być wypełnione. Tedy opowiem imię Twoje braciom Mym. (Ps. 22:23; Żyd. 2:12) Takim jest dzieło obecnego czasu  jest to dzieło wybierania klasy, o której psalmista nadmienił: Jam rzekł: Bogowieście, a synami Najwyższego wy wszyscy jesteście; a wszakże, jako inni ludzie pomrzecie. (Ps. 82:6; Ps. 82:7).


  Zakon i prorocy mówią o klasie kapłańskiej, pod zwierzchnictwem Najwyższego Kapłana  jako o klasie ofiarniczej, która stanie się królewskim kapłaństwem. Proroctwa te wypełniają się obecnie; a więc zakon, ani proroctwa nie są ignorowane. Ten zarys planu Bożego będzie wkrótce dokończony, Kościół zostanie wnet uwielbiony z Panem i wtedy te zarysy z zakonu i proroctw, które olśniewają oczy Izraela, zaczną wypełniać się, przynosząc Izraelowi, a także całemu światu, błogosławieństwa wyższe, aniżeli oni kiedykolwiek się spodziewali.


  Przeto, gdyby, który z naśladowców Jezusa gwałcił dziesięć przykazań i uczyłby tak drugich, to udowadniałby, że znajduje się w nieświadomości i błędnym wyrozumieniu, i naznaczyłby się sam, jako naśladowca Jezusa na niskim poziomie, czyli jeden z najmniejszych w królestwie. Stosuje się to do naśladowców Pańskich w obecnym czasie, albowiem Kościół jest onym królestwem w zarodku. Przeto brat znajdujący się w takim stanie, powinien być przez innych rozpoznany, jako słaby i nie powinien być wysuwany do żadnej wyższej usługi w zgromadzeniu.


  ZASADY FARYZEUSZY NIŻSZE


  Za dni Jezusowych faryzeusze chełpili się ze swej gorliwości wobec zakonu, a dopatrywali się wad w apostołach i w samym Panu za to, że uzdrawiał chorych w Sabat. Zamiast podzielać ich zdanie, nasz Pan często wykazywał, że są zwodzicielami. Oni byli ostrożnymi w przestrzeganiu małych rzeczy w zakonie, lecz zaniedbywali jego ducha miłości. Jezus nazwał to obłudą, a do naśladowców Swych rzekł, że o ile w sercach swych nie będą sprawiedliwszymi od faryzeuszy, żadnym sposobem nie wnijdą do królestwa. (Należy pamiętać, że zachodzi różnica pomiędzy królestwem w zarodku zapoczątkowanym podczas zesłania Ducha Św. a królestwem w chwale, do którego wejdą zwycięzcy, przy pierwszym zmartwychwstaniu.)


  Gdyby naśladowcy Jezusa nie byli obfitszymi w duchu zakonu Bożego, aniżeli faryzeusze, to nie otrzymaliby Ducha Św. w dniu Pięćdziesiątnicy. Jedynie ci, co miłują sprawiedliwość, miłują zasady Boże, będą przyjęci do Kościoła pierworodnych, których imiona zapisane są w niebie.


  Faryzeusze zachowywali tylko literę zakonu i mówili: Strzeż się zabójstwa, bo kto zabiłby, będzie winien sądu, czyli sądzony będzie przed radą lub sądem miejskim; lecz Jezus uczył, że gniew już jest zabójstwem, chociaż w rzeczywistości nie dojdzie do zabicia. Zasada pomiędzy ludem Pana ma być tak wysoka, że ktokolwiek posiadałby nawet małą dozę złości, już jest w niebezpiecznym stanie, a gdyby gniewał się do takiego stopnia, że nazwałby brata swego w Chrystusie głupcem znalazłby, się w niebezpieczeństwie wtórej śmierci  Gehenny. Dlatego naśladowcy Chrystusa powinni kontrolować nie tylko czyny swe, lecz także usta i wszelkie uczucia serdeczne, tak, aby i myśli ich były w zupełnej zgodzie z Boskim zakonem miłości. A gdyby podczas przystępowania do tronu łaski ktoś zauważył w sobie innego ducha, nie powinien przybliżać się do Boga prędzej, ażby wpierw pojednał się z bratem. W przypowieści o wrzuconym do więzienia, nasz Pan dał naukę Swoim naśladowcom, że kto by miał złe uczucie do brata swego, taki powinien z wielkim pośpiechem załatwić sprawę, bo każda chwila zwłoki wystawia jego stosunek z Bogiem na większe niebezpieczeństwo, czyli coraz bardziej utrudnia jego społeczność z Bogiem.


  Myślą tego jest, że kto skrzywdzi brata i nie naprawi tego w czas, tak, że sprawa ta przyjdzie przed oblicze Boże do załatwienia, taki będzie musiał ponieść zupełną karę za swoją niedbałość  aż do ostatniego pieniążka - zanim zostanie ponownie przywrócony do łaski i społeczności z Bogiem.
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  Do góry
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  OŻYWIENIE ŚMIERTELNEGO CIAŁA


  "A jeźli Duch tego, który Jezusa wzbudził z martwych mieszka w was, ten, który wzbudził Chrystusa z martwych, ożywi i śmiertelne ciała wasze przez Ducha swego, który w was mieszka" - Rzym.8:11.


  Gdy bierzemy do rozważania, jaki tekst Pisma Świętego, to powinniśmy go zawsze rozważać w świetle kontekstu. W liście do Rzymian Apostoł dowodzi, że z natury wszyscy jesteśmy grzesznymi i że Bóg obiecał przyjąć nas za synów, jeśli życie nasze Jemu poświęcimy: "Proszę was bracia! przez litości Boże, abyście stawiali ciała wasze ofiarą żywą, świętą, przyjemną Bogu, to jest rozumną służbę waszę". - Rzym.12:1.


  Gdy ktoś stawi swoje ciało na ofiarę i zostanie spłodzony z Ducha Świętego, tedy śmiertelne jego ciało liczy się umarłe, a jego umysł, jego wola bywa poczytaną za nowe stworzenie, przyjęte do rodziny Bożej starające się służyć Jemu i rość na Jego podobieństwo, przypodobane będąc obrazowi Syna Jego. Przeto we wszystkich takich wyrażeniach, jakie znajdujemy w naszym tekście a także w kontekście, Apostoł odnosi się tylko do nowego stworzenia, zaś śmiertelne ciało, jako umarłe, całkiem ignoruje. Z tego tylko punktu zapatrywania możemy powiedzieć o nowym stworzeniu, że jest święte; że sprawiedliwość zakonu wypełniła się w nim i że on złośnik nie dotyka się go. - Rzym.8:4; 1Jan 5:18.


  Rzeczy, które czynił przedtem, teraz już więcej nie czyni. Co więcej, Apostoł mówi, że taki nie tylko że nie będzie się kontentował aby być umarłym w ciele - w znaczeniu wstrzymywania się od grzechu, - ale że ma się jeszcze starać by być czynnym w służbie sprawiedliwości. Na zapytanie, jak ma to być czynione, odpowiedź jest: "Przez Ducha Bożego". Jeśli Duch Boży był dosyć mocnym, aby wzbudzić Pana Jezusa z martwych, to może także ożywić, czyli wzmocnić i zasilić nasze śmiertelne ciała. Gdy ciała nasze bywają uznane za ożywione, to znaczy, że one mają być energiczne w sprzeci


  wianiu się grzechowi i czynne w służeniu sprawiedliwości. Taką jest myśl Apostoła wyrażona w naszym tekście.


  Dobrze będzie, gdy zapamiętamy sobie, że nasze poświęcenie się Panu uzdalnia nas do lepszej służby Bożej, aniżeli mogliśmy to czynić nie będąc spłodzonymi z Ducha Świętego. Nie mamy rozumieć, że to ożywienie, czyli zasilenie naszych ciał będzie dokonywać cudów, takich jak uzdrowienie z różnych chorób lub tp. Pan nie działa w taki sposób. Każdy z ludu Bożego dobrze uczyni, gdy będzie pielęgnował w sobie myśl, że jeśli będzie wolą Bożą, to on będzie zdolnym uczynić cośkolwiek w Jego służbie. Jeśli ufność taką mamy, to każdy z nas będzie mógł zdziałać o wiele więcej aniżeli gdybyśmy jej nie mieli, albowiem ufność taka dostarcza nowej energii i siły tak dla umysłu, jak i dla ciała.


  Dużo szkody na świecie wyrządzają ludzie, którzy nie tylko, że sami mają opaczne pojęcia, ale jeszcze rozszerzają tę umysłową zarazę pomiędzy drugimi. Możemy widzieć do jak wielkiego stopnia jest to propagowane przez tzw. Chrystian Scjentystów, którzy uczą, że ból i śmierć wcale nie istnieją.


  Podczas gdy z pojęciem takim się nie zgadzamy, to z drugiej strony nie należy sobie wyobrażać, ażeby ciała nasze były w gorszym stanie aniżeli są w rzeczywistości; powinniśmy się starać we wszelki mądry i właściwy sposób używać ich do służby Bożej. Zamiast zniechęcać drugich, powinniśmy raczej zachęcać, dopomagając im do zrozumienia, że zgodnie z ich wiarą powinni być zdolni odpowiednio postępować. Jeżeli nie posiadamy mocnego pragnienia, aby czegoś dokonać, to stawać się będziemy coraz słabszymi.


  Ilustracja siły umysłu nad ciałem


  Świat do pewnego stopnia zrozumiewa siłę, jaką umysł może wywierać na ciało. W pewnej gazecie, niedawno temu podana była wiadomość, że dwóch dorosłych i silnych mężczyzn leżało w łóżku chorych, z powodu nadmiernej troski i pielęgnacji ze strony ich matki, która powinna była ich raczej zachęcać do powstania i używania ruchu na świeżym powietrzu. O innym wypadku było pisane, że pewna niewiasta wzbudziła w sobie jakąś chorobliwą imaginację, że ciało jej jest szklane. Z początku wstawała ona jeszcze z łóżka, gdy służąca jej uporządkowała wszystko w jej pokoju; lecz później bała się nawet usiąść. Gdy przeleżała w łóżku rok czy dwa lata, powiedział jej doktor, że ciało jej jest w zupełnym porządku, tylko umysł jej jest chory. Pewnego dnia jej krewni postawili ją na nogi w pośrodku pokoju i powiedzieli jej, że oprócz jej niedorzecznego sposobu myślenia, nic jej nie brakuje. Z początku ona krzyczała, że rozbije się na kawałki; nic podobnego jednak się jej nie stało. Przy odpowiedniej pomocy i zachęcie drugich, zaczęła się ona powoli wyzbywać obawy rozbicia; zaczęła przychodzić do normalnej siły i w niedługim czasie była zupełnie zdrową.


  Może niejeden słyszał historię o profesorze, z którego zażartowało sobie kilku studentów. Uplanowali oni spotkać profesora, gdy ten był w drodze do szkoły i wypróbować na nim wpływ umysłu na ciało. Odpowiednio do umowy, pierwszy z nich spotkał go zaraz, gdy wychodził z domu i powiedział mu, że on jakoś źle wygląda. Profesor odpowiedział: "Ja czuję się bardzo dobrze". Drugi spotkał go cokolwiek dalej i zaznaczył, że profesor wygląda blady i chory. To samo powiedział mu i trzeci. Nieco dalej spotkał go czwarty i rzekł: "Profesorze, ty jesteś chory". Jeszcze inny przechodząc koło niego pozdrowił go słowami: "Profesorze ty powinieneś być w łóżku". Następny rzekł z naciskiem: "Ja muszę pana profesora odprowadzić do domu, bo widzę, że stan pańskiego zdrowia nie pozwala panu być w szkole". Profesor wrócił się do domu, dokąd zaszedł chorym człowiekiem. Wszystko to stało się w przeciągu piętnastu minut. Historia ta ma być prawdziwą.


  Wciągu całego naszego życia bywa tak, że swoim wpływem zasilać możemy, albo osłabiać, wpływać ujemnie na drugich. Przeto powinniśmy ludziom zawsze mówić coś dobrego; starać się, by ich rozweselać, dodając otuchy, a gdy kto sam czuje się słabym, niech raczej stosuje się by nasuwać drugim dobre myśli. Jeśli ktoś cierpi na ból głowy, niech wspomni sobie, że stękanie bólu nie zmniejszy. Niech nie myśli o tym tak dużo a przez zapomnienie o tym, dopomoże naturze do pokonania dolegliwości. Nie zdajemy sobie z tego sprawy, do jakiego stopnia moc umysłu może mieć wpływ na całe ciało; ani nie wiemy jak się to dzieje. Twierdzeniem niektórych jest, że pewne uczucia umysłowe wywierają dodatni wpływ na pewnego rodzaju mikroby, jakie się znajdują w naszym ciele sprzyjając naszemu zdrowiu. Lekarskie czasopisma podają, iż zachodzą wypadki, że niemowlęta umierają w spazmatycznych boleściach w kilka minut po ssaniu piersi matek, które na krótko przed karmieniem niemowląt znajdowały się w wielkim wzburzeniu lub rozdrażnieniu. Jest więc rzeczą wskazaną, aby wszyscy starali się mieć łagodne i spokojne usposobienie bo wiara, miłość, nadzieja wywierają korzystny wpływ na zdrowie.


  Jest całkiem właściwym i logicznym, że Pan Bóg dodaje nam tej zadziwiającej duchowej mocy abyśmy będąc sami duchowo wzmocnieni i pocieszeni mogli i drugich pocieszać jak również mieć nad ciałem naszym i umysłem kontrolę. Sposób zachowania się w pokoju chorego wywiera wpływ na pacjenta. Wobec chorego należy rozmawiać łagodnie i rozweselająco. Jeśli ktoś nie ma do powiedzenia coś pożytecznego, to lepiej, aby nic nie mówił lub nie wchodził do pokoju chorego.


  Pewnego razu, niektóra siostra, o której myślano, że jest umierającą posłała po nas. Przyszedłszy do niej przemówiliśmy w taki sposób: "Droga siostro, ty wyglądasz o wiele lepiej aniżeli spodziewaliśmy się ciebie ujrzeć. Ty chyba jesteś zdrowsza". "Ja czuję się lepiej", odpowiedziała chora. "Kiedyś poczuła się lepiej", zapytaliśmy. "Gdym usłyszała twoje kroki w przedsionku" - odpowiedziała. Siostra ta żyje do dziś; wyszła ona później za mąż i miała dziecko. Niewłaściwym zachowaniem się można by jej wówczas dopomóc do śmierci i mielibyśmy pogrzeb, zamiast uczty weselnej.


  Warto więc zastanowić się nad pytaniem: Jeżeli cielesny umysł ma taki wpływ na ciało to jak powinno być z tymi, którzy o sobie mówią: "My zmysł Chrystusowy mamy?". Jakiż wpływ powinien wywierać umysł, czyli usposobienie pełne dobroci, miłości, grzeczności i wspaniałomyślności na bliźnich, a jak powinien odnosić się względem Boga? Czy nie pełen szacunku, wierności i posłuszeństwa? Czy apostoł Paweł nie mówi, że w kim duch, czyli zmysł Boży mieszka, tego śmiertelne ciało będzie ożywione?


  Tak, on to mówi; lecz bądźmy ostrożnymi, aby nie wysnuć z tych słów Apostoła błędnego pojęcia. W poprzednim wierszu (Rzym.8:10) on mówi: "Jeźli Chrystus w was jest, tedy ciało jest martwe" - nie literalnie umarłe, ale poczytane jest za umarłe, w tym znaczeniu, że ludzka, cielesna wola umarła, w miejsce, której została przyjęta wola Boża w Chrystusie. Wola osób w taki sposób poświęconych jest umarłą, martwą, dla rzeczy grzesznych; ona nie miłuje ani praktykuje grzechu, jak to dawniej czyniła. Dalszym argumentem Apostoła jest, że być martwym dla grzechu, nie jest wystarczającym, aczkolwiek taki stan jest pożądany, nie mamy jednak poprzestać, ale ustawicznie mamy się starać, aby przy łasce Bożej stać się tak ożywionymi dla sprawiedliwości i tak czynnymi w służbie Bożej, jak byliśmy kiedyś żywymi i czynnymi w służeniu grzechowi. Następnie Apostoł dowodzi, że ta przemiana, pomimo że jest wielką, jest także możliwą i mówi, w jaki sposób może być uskutecznioną.


  On mówi, że Duch Boży, który mógł dokonać i dokonał wzbudzenia Jezusa z literalnej śmierci, zdolny jest ożywić nasze ciała, które kiedyś były żywymi dla grzechu, lecz teraz z łaski Bożej są uśmierconymi, umarłymi, "martwymi dla grzechu", aby służyły sprawiedliwości; przeto Apostoł zachęca wszystkich, którzy mają ducha, czyli zmysł Chrystusowy, aby nie tylko byli umarłymi dla grzechu, lecz żeby się starali, aby ten Duch Chrystusowy, który jest w nich, ożywił ich i pobudził do świątobliwości i w ogóle do służby Bożej. Pokazuje dalej, że ten nowy zmysł Chrystusowy, którego oni przyjęli, jest duchem przysposobienia do rodziny Bożej, przyjęcia ich za synów; jeżeli zostali synami, wówczas są "wolnymi", lecz muszą przynosić owoce świątobliwości a ich współdziedzictwo z Chrystusem jako synów, zależy właśnie na tym ożywieniu ich śmiertelnych ciał - "jeźli tylko z Nim cierpimy, abyśmy też z Nim byli uwielbieni". - Rzym.8:17.


  Ktokolwiek uchwyci właściwą myśl tego ustępu Pisma, to zobaczy, że on nie uczy o fizycznym ożywieniu i uwolnieniu od bólów i cierpień, ale o ożywieniu, czyli o zasileniu w energię przez Ducha Pańskiego tak, aby być nie tylko gotowym, ale i chętnym "cierpieć z Nim". Stąd ci, co widzą swoje wysokie powołanie, nie powinni się spodziewać wolności od cierpień, doświadczeń i trudów; a zwykłe bóle i cierpienia, które przychodzą na lud Boży jak i na wszystek świat drogą naturalną, powinny być traktowane nie tak, jak je traktuje świat, lecz mają być znoszone z większą cierpliwością i rezygnacją.


  Św. Paweł wykazuje wyraźną różnicę, jaka zachodzi między naszym umysłem, który poświęcony w Chrystusie został przyjęty jako nowe stworzenie, święte i przyjemne Bogu, a naszym śmiertelnym ciałem, które on nazywa "martwym ciałem" - istotnie umierającym, bo znajduje się pod wyrokiem śmierci z powodu grzechu, lecz zostało odkupione drogą krwią Chrystusa i usprawiedliwione, poczym zostało przyłączone do naszej ofiary, gdyśmy nasze wszystko oddali Panu, poświęcając Mu się jako żywe ofiary, by umrzeć z Chrystusem, by cierpieć z Nim aż do śmierci. Oświadcza on dalej, że ci, co postępują według Ducha i starają się służyć Panu ze szczerego serca w duchu i prawdzie, są wolni od potępienia i że oni nie postępują już więcej według ciała, ani ulegają jego namiętnościom. - Rzym.8:1,4.


  Tu należy zauważyć różnicę między postępowaniem według Ducha (naśladowaniem Ducha) a doskonałym postępowaniem duchowym. My powinniśmy postępować według ducha prawdy i sprawiedliwości tak ściśle jak to tylko możliwe, mimo to nie możemy się nawet łudzić tym, że będziemy mogli postępować doskonale według wszystkich Boskich wymagań, dokąd jesteśmy w niedoskonałych ciałach, chociaż byśmy w tym kierunku ustawicznie dążyli. O jednym jednak musimy być pewni a mianowicie, że nie mamy postępować według ciała; bo to czyniąc, znaczyłoby żeśmy ten nowy zmysł, nowe usposobienie, nową wolę stracili i staliśmy się umarłymi dla tych nadziei, które przyprowadziły nas do poświęcenia.


  Apostoł napomina, aby wszyscy pamiętali, że taki, co żyje według grzesznych upodobań swego upadłego ciała, nie jest przyjemnym Bogu i jeśli trwać będzie w tym uleganiu ciału, to skończy się wtórą śmiercią. Dowodzi dalej, że w kim przebywa zmysł, czyli usposobienie Boże (duch świątobliwości) taki nie może być w zgodzie z upadłą ludzką naturą, wraz z jej upodobaniami i dążeniami. Jeśli kto Ducha Chrystusowego nie ma, ten nie jest członkiem ciała Chrystusowego. Duch Chrystusowy nie może się godzić z grzechem, ale jest Duchem sprzeciwiającym się grzechowi. Chrystus wydał swe życie na to, aby zniszczyć grzech i uwolnić ludzkość z pod jego mocy i panowania. Przeto kto mówi, że ma Ducha Chrystusowego, a miłuje i dobrowolnie czyni grzech i służy umysłem swoim grzechowi, taki zwodzi samego siebie, bo on nie ma żadnego działu ani cząstki w Chrystusie.


  Św. Paweł tłumacząc dalej tą samą myśl dowodzi, że przyjęcie nas do rodziny Bożej, spłodzenie do nowości serca i umysłu i przyjęcie do społeczności w ciele Chrystusowym, chociaż przede wszystkim oznacza, iż ciało nasze zostało poczytane za martwe z powodu grzechu i że tylko duch, czyli nasz umysł został poczytany za żywy jako początek naszej wiecznej egzystencji to jednak ten korzystny stan nie powinien być uważany za ostateczny w naszych dążeniach, aby być przypodobanymi do obrazu Chrystusowego.


  Przeciwnie, mamy pamiętać, o mocy Bożej, która wzbudziła Jezusa od umarłych. W miarę, na ile serca i umysły nasze bywają napełniane i kontrolowane coraz więcej Duchem Bożym, moc Boża będzie przez ten przewód Ducha Świętego coraz więcej na nas spływać i będzie sprawować figuralne powstawanie naszych śmiertelnych ciał ze stanu śmierci, do życia duchowego i czynności w służbie Bożej; Apostoł zapewnia nas, że jeśli Duch Boży mieszka w nas w dostatecznej mierze natenczas ożywi nasze śmiertelne ciała - nie ciała nieśmiertelne, zmartwychwstałe, ale doczesne.


  Nadzieją naszą jest, że we właściwym czasie Pan przez Ducha Swego da nam nowe ciała, przy zmartwychwstaniu; że te ciała będą nieśmiertelne, doskonałe pod każdym względem i że wtenczas nie tylko nasze umysły, ale także i nasze ciała będą w zupełnej zgodzie z Bogiem i z każdym Jego prawem i dziełem sprawiedliwości. Będzie to stan nader chwalebny, bo już teraz chwalebnym jest przedsmak tegoż. Apostoł dowodzi dalej, że nawet obecnie, nasze śmiertelne ciała, potępione a następnie usprawiedliwione, poczytane za martwe z powodu grzechu i poświęcone, mogą być tak ożywione, czyli zasilone w energię, że zamiast być w dalszym ciągu sługami grzechu lub choćby tylko umarłymi grzechowi, one mogą pod kontrolą nowego umysłu, być użyte za sługi sprawiedliwości i prawdy.


  Ma się rozumieć, że to oznacza bardzo wysoki rozwój Chrześcijańskiego charakteru, wielkie zbliżenie się do "miary zupełności Chrystusowej". Ta miara zupełności Chrystusowej, ten wzrost i dążenie do niej, jest przyobleczeniem się w Chrystusa (Gal.3:27) i nie jest to dziełem jednej chwili, jednej godziny, ani nawet jednego miesiąca lub jednego roku. Jest to dzieło całego życia. Jeżeli jednak to dzieło nie zostało jeszcze zaczęte, to i zakończone być nie może. Co więcej, możemy być pewni, że nam się nie uda przyoblec w zupełności charakterystyk Chrystusowych. Jednakowoż On jest naszym wzorem, do którego każdy z ludu Bożego ma ustawicznie dążyć.


  Pan widzi nasze wysiłki, i bój, jaki prowadzimy, by się pozbyć starej natury, wyzbywać się "uczynków ciała", a na ile się staramy by się przyoblec w szatę sprawiedliwości odpowiednią dla naszej społeczności z Nim; w miarę na ile osiągniemy zmysł, czyli usposobienie Chrystusowe, na tyle będzie nasze powodzenie, by dojść do zupełnej zgody z wolą Ojca we wszystkich rzeczach. Jak pocieszającą, łącznie z tym jest obietnica naszego Pana, że nasz Ojciec Niebieski jest daleko więcej chętnym dać Ducha Świętego (ducha świątobliwości, ducha mądrości) tym, którzy Go oń proszą, aniżeli ziemscy rodzice są gotowi dać dary swym dzieciom! - Łuk.11:13.


  W.T. 1912 - 178.


  Straż 1928 str. 131 - 134.


  R5044 do 5046


  TO JEDNO CZYNIĘ"


  "Albowiem nie osądziłem za rzecz potrzebną, co inszego umieć między wami, tylko Jezusa Chrystusa i to onego ukrzyżowanego" - 1Kor.2:2.


  Apostoł Paweł dowodzi na innym miejscu, że jest rzeczą mądrą dla nas pozbywać się niektórych naszych planów i powstrzymywać w różnych kierunkach podejmowane zabiegi, abyśmy przez to mogli naszą energię koncentrować więcej na rzeczy wyższe i doskonalsze. "Ale jedno czynię" (Filip.3:14). Jedynym wysiłkiem Apostoła było, aby o ile tylko możliwe zachować samego siebie przyjemnym Bogu i by pomagać drugim do osiągnięcia tego samego stanu.


  Zgodnie z myślą wyrażoną przez apostoła w naszym tekście zdaje się być, że wszystko cokolwiek Apostoł wiedział o innych sprawach ważnych w owym czasie - jak obyczaje towarzyskie lub zagadnienia naukowe i itp. takie rzeczy on ignorował. Chciał być wyłącznie sługą Chrystusowym. W tym jednym kierunku on kierował swoje myśli, słowa i nauki, bo ocenił to za rzecz godną. Znajdując się w Koryncie jako przedstawiciel Chrystusa nie był on tam w celu popisywania się swoją umiejętnością, lecz aby ogłosić poselstwo o królestwie. Kazanie Ewangelii uważał za jedyne zadanie, aby zaś temu podołać czuł, że cała jego umiejętność i energia były małoznaczne.


  Apostoł postanowił nie zważać na swoją umiejętność odnośnie innych spraw i miał do tego dobry powód. Czynił to, bo pragnął skoncentrować całą swoją uwagę i swój wpływ na jeden wielki przedmiot. Tym przedmiotem i jedynym tematem jego kazań był Jezus Chrystus; Paweł apostoł pojmował, że Chrystus był najgłówniejszą częścią Boskiego Planu, był obiecanym "Nasieniem", które miało błogosławić wszystkie rodzaje ziemi; wiedział on, że tym wielkim Mesjaszem był Jezus i że wszyscy ludzie powinni Go uznać i zgromadzić się pod Jego sztandar.


  Św. Paweł opowiadał nie tylko, że Jezus był Mesjaszem, lecz kazał także śmiało, że był On Chrystusem ukrzyżowanym, ponieważ nie wstydził się Boskiej nauki. On głosił, że Bóg posłał Syna Swego i że opuścił chwałę, jaką miał u Ojca, przyszedł na ziemię i "umarł sprawiedliwy za niesprawiedliwych", przez co dowiódł Swego posłuszeństwa Boskim zarządzeniom. Każąc Chrystusa i Jego ukrzyżowanie, Apostoł nie ignorował nauki o Kościele, który jest Jego ciałem, a On Głową. Każąc Pomazańca Jezusa, możemy powiedzieć, że św. Paweł wykazywał, w jaki sposób Plan Boży się rozwijał i jakim będzie chwalebny jego wynik. Dla tych rzeczy poświęcił on cały swój czas i swoją energię.


  Jawnym jest, że wielu z dzisiejszych kaznodziei postradało wiele z tych zalet, jakimi się odznaczał Apostoł, który tak wysoce cenił ważność Ewangelii Chrystusowej. Zanik gorliwości u dzisiejszych kaznodziei w znacznej mierze można zauważyć po dziwnych tematach, jakie obecnie są ogłaszane do religijnych kazań. Czasem tematem jest polityka; niekiedy zaś wstrzemięźliwość; innym zaś razem równouprawnienie kobiet itp.


  Przyczyną, że kaznodzieje odstąpili od dawnego sposobu prawienia Ewangelii jest, że podczas średniowiecza Ewangelia została przekręcaną tak, że obecnie ludzie się wstydzą tego, co poprzednio było głoszone: "Gdy będziesz dobrym pójdziesz do nieba, jeśli złym, pójdziesz do piekła!". Nie jest to pocieszające, wesołe poselstwo. Nie potrzebujemy się dziwić, jeżeli nawet nie zbyt bystry umysł może całą tę sprawę pojąć w przeciągu kilku minut. Cieszy nas, że kaznodzieje wstydzą się kazać ludziom to, co im każą ich artykuły wiary; bo tym sposobem, błędne nauki są mniej ludziom przypominane.


  "Nie wstydzę się za Ewangelię"


  Z nami jednak, którzyśmy poznali ważność Ewangelii, rzecz się ma inaczej. My wiemy, że Ewangelia królestwa, którą Apostoł nie wstydził się głosić uczy, że Kościół jest Oblubienicą Chrystusową; że On ma błogosławić cały świat; że Jezus jest tym Chrystusem; że był ukrzyżowany, że umarł, był pogrzebany i przez Ojca wzbudzony od umarłych; że Jego ukrzyżowanie było częścią wielkiego Planu Bożego, że bez tego nie mogłoby być zbawienia dla Kościoła, ani dla świata w przyszłości. Przeto my, tak jak to czynił Apostoł, każemy Jezusa, Onego ukrzyżowanego, który umarł za grzechy nasze i zmartwychwstał dla naszego usprawiedliwienia, który gdy przyjdzie w chwale ze Swym Kościołem, będzie onym wielkim Mesjaszem, który ma błogosławić świat jako nasienie Abrahama.


  Podobnie jak święty Paweł gdyśmy znaleźli prawdę, osądziliśmy za rzecz właściwą, nie kazać nic innego jak tylko poselstwo prawdy. Ta sama prawda, która była natchnieniem dla niego, powinna być natchnieniem i dla nas. Jeśli więc ktokolwiek czuje skłonność do głoszenia Ewangelii według tego jak jest głoszoną w mistycznym Babilonie, gdzie głoszą, co innego niż Chrystusa, do tych stosuje się wspomnienie, aby nie kazać nic "inszego jak tylko Jezusa Chrystusa i to onego ukrzyżowanego". Niechaj przedmiot ten będzie jedynym tematem do kazań. Apostoł Paweł starał się tak często mówić o Chrystusie jakoby, o czym innym nie wiedział. Przedmiot ten był dla niego najbardziej ulubionym, któremu poświęcał swój czas i swoją energię. Niechaj podobnież rzecz się ma i z nami.


  Umiłowani w Panu, jeżeli oceniacie nadzieję wystawioną przed wami to napominamy was, abyście nie słuchali duchów zwodzących i nauk diabelskich, jak je Apostoł nazywa (1Tym.4:1); ale mając ustalony cel starajcie się zastosować do tej jedynej sprawy, do której zostaliście powołani i którą jako przyszli dziedzice królestwa Chrystusowego, macie przywilej sprawować. Nie zapominajmy żeśmy "ludem nabytym", odłączonym od wielkiego ciała nominalnych Chrześcijan, tak samo jak od świata mającym wyższe nadzieje, dążenia i ambicję; że zostaliśmy obdarzeni lepszą znajomością głębokich rzeczy Bożych i powołani z ciemności, do przedziwnej Jego światłości. Będąc tak odłączonymi od świata i od Chrześcijan, którzy są w znacznej mierze uczestnikami ducha tego świata, czy potrzebujemy się dziwić, że są z nami w nieporozumieniu, że ignorują nas lub sprzeciwiają się nam.


  My spodziewamy się i nadal takiego sprzeciwu i wiemy, że on będzie trwał, aż, dokąd bieg nasz się skończy w śmierci. Jeśli znosimy trudy jako dobrzy żołnierze prawdy; jeśli nie ustajemy w naszych wysiłkach czynienia woli Bożej i służenia Jego sprawie bez względu, jakie trudności musimy za to znosić, wtenczas stawiamy ciała nasze żywą ofiarą w służbie Bożej. Być w służbie znaczy bardzo wiele, bo w tym się zawiera uważne i ustawiczne badanie Boskiego Planu, przyswajanie sobie ducha Bożego, wiodącego do żarliwej gorliwości i jak największej czynności w Jego służbie, bez względu jak wielkiej ofiary ta praca wymaga.


  Jeśli jesteśmy wiernymi w służbie, to nie będziemy mieli czasu ani pragnienia przysłuchiwać się tematom niemającym nic wspólnego ze sprawą, której poświęciliśmy nasze życie. Jeżeli poświęciliśmy wszystko Bogu, to i nasz czas już więcej do nas nie należy, a więc nie powinno nam go zbywać na zajmowanie się naukami zbudowanymi na innym fundamencie aniżeli tym, który wystawia nam Pismo Święte. Nie powinniśmy też mieć czasu zajmować się ideami i nowościami, jakimi zajmuje się świat, z których wiele mogą być nieszkodliwe, a nawet budujące same w sobie, lecz mogłyby być dla nas szkodliwe, gdybyśmy pozwolili, aby one zajmowały nasz poświęcony czas i odwracały naszą uwagę od tej jednej rzeczy, którą czynić powinniśmy.


  Słowa apostoła Pawła pisane do Tymoteusza stosują się także i do nas: "Świeckim próżnomównościom czyń wstręt; albowiem postępują ku większej niepobożności"; oraz radzi: "Staraj się, abyś się doświadczonym stawił Bogu robotnikiem"; "Inaczej, (czego innego) nie ucz, i nie baw się baśniami j wywodami nieskończonemi rodzaju, które więcej sporów przynoszą niż zbudowania Bożego, które w wierze zależy". - 2Tym.2:16,15; 1Tym.1:3,4.


  Jak wąską jest ta droga!


  Czyż droga taka nie jest bardzo wąską? Tak, jest ona tak wąska jak to Pan Jezus powiedział: "Ciasna jest brama i wąska jest droga, która prowadzi do żywota; a mało ich jest, którzy ją znajdują" (Mat.7:14). Ta brama jest tak wąska, że przez nią mogą przedostać się tylko ci, co przyjęli wolę Bożą za swoją i ci, co gotowi są zaniechać wszystkie inne plany, cele i dążenia a jedynie przyjmują plan Boży i poświęcają się na wyłączną służbę Bogu, znosząc bez szemrania wszelkie trudności, jakie w służbie tej będą ich spotykać.


  Drogi czytelniku!, czy starasz się codziennie bronić Boskiego charakteru i ogłaszać Jego Sprawiedliwość? Czy badasz pilnie prawdę, aby się z nią dobrze zapoznać, tak abyś mógł prawdziwie być żywym listem znanym i czytanym przez wszystkich, w obrębie twoich wpływów? Czy jesteś rzeczywiście robotnikiem, który nie potrzebuje się wstydzić za Ewangelię? (2Tym.2:15). Czy jesteś jednym z tych, co poświęcili się Panu w zupełności i mogą prawdziwie powiedzieć:


  "Weź i mnie, bo pragnę żyć


  Jedynie dla chwały Twej".


  Jeżeli tak, to możesz także powiedzieć: "To jedno czynię i staram się, aby wszystko inne naginać do tej jednej rzeczy, którą jest ogłaszanie chwały Bożej i dopomagać innym do poznania tego chwalebnego światła. W tym jedynym kierunku ja chcę rozwijać i zużywać wszystkie moje zdolności, jako wierny szafarz mojego Niebieskiego Pana".


  Umiłowani w Panu, my nie wprowadzamy żadnych zobowiązań, ani nie kładziemy, jakich ciężarów lub więzów na drugich, lecz powołanie samo kładzie na nas swoje ograniczenia. Mistrz polecając Swoim uczniom by głosili Ewangelię wszystkim narodom, polecenie to miało się stosować i do wszystkich Jego uczniów i naśladowców. Głosić Ewangelię nie znaczy głoszenie astronomii, geologii, ani żadnych próżnych filozofii, jakimi świat się bawi, ale rzekł: - "Ucząc je przestrzegać wszystkiego com wam przykazał". - Mat.28:20.


  Apostoł Paweł tylko to czynił. Zauważ jak gorliwym był on w tej jednej rzeczy, której poświęcił swoje życie: "A ja gdym przyszedł do was bracia! nie przyszedłem z wyniosłością mowy albo mądrości, opowiadając wam świadectwo Boże. Albowiem nie osądziłem za rzecz potrzebną, co inszego umieć między wami, tylko Jezusa Chrystusa i to onego ukrzyżowanego (Do tej jednej rzeczy kierowałem ustawicznie waszą uwagę, trzymając ją zawsze przed wami). (…)A mowa moja i kazanie moje nie było w powabnych mądrości ludzkiej słowach, ale w okazaniu ducha i mocy, aby się wiara wasza nie gruntowała na mądrości ludzkiej, ale na mocy Bożej". - 1Kor.2:1-5.


  Święty Paweł był przekonywającym i bezkompromisowym mówcą. Gdy poznał prawdę, ogłaszał ją drugim z przekonaniem, oświadczając śmiało, że cokolwiek jest jej przeciwne, jest fałszywą nauką. On także uczył wiernych, że ich przywilejem a nawet obowiązkiem było ugruntować się w prawdzie, znać dowody Słowa Bożego odnośnie ich wiary tak, aby mogli dać odpowiedź każdemu domagającemu się od nich rachunku o tej nadziei, która była w nich.


  Niechaj podobnież rzecz się ma i z nami. Każdy poświęcony powinien zapytać samego siebie: "Jak uważnie zbadałem to com uznał za prawdę Bożą? Do jakiego stopnia umie posługiwać się mieczem ducha?" Zaprawdę mało jest takich, co mogliby szczerze powiedzieć o sobie, że dobrze przetrawili i przyswoili sobie wszystko, co otrzymali; że nie pozwolili żadnej z tych rzeczy wymknąć się z ich pamięci; że cenią je w swych sercach tak wysoko, iż dniem i nocą rozmyślają nad niemi; że mają zawsze gotową odpowiedź każdemu domagającemu się od nich rachunku o tej nadziei, która jest w nich, odnośnie jakiejkolwiek nauki i że umieją jasno i poważnie przedstawić plan Boży, popierając każdy jego zarys powagą Słowa Bożego "Tak mówi Pan", a jeżeli tego wymaga potrzeba, by pokazać jego znaczenie w Boskim systemie typów figur. Na osiągnięcie takiej biegłości w Słowie Bożym potrzeba pracy całego życia; powinniśmy zbliżać się do niej coraz więcej z każdym dniem, co też będziemy czynić, jeżeli jesteśmy wiernymi badaczami i wiernymi sługami Prawdy.


  Gdyby wszyscy poświęceni byli tak gorliwie zajęci przywdziewaniem zbroi Bożej i posługiwaniem się nią w głoszeniu prawdy i w dopomaganiu drugim do wytrwania, to nie zbywałoby im czasu na pracę nawet około dobrej reformy, jaką jest wstrzemięźliwość, ani na pracę reformowania półświatka wielkich miast ani na doktryny o cudownym leczeniu, ani na żadne tym podobne rzeczy. Nie mamy trawić naszego poświęconego czasu na żadne sprawy uboczne, bo choć one same w sobie nie są szkodliwe, to jednak odwracają naszą uwagę i zużywają nasz czas, który został poświęcony do innego, wyższego użytku. Te wszystkie inne dobre dzieła będą skutecznie wykonane w "czasach naprawienia wszystkich rzeczy", które to czasy są już bardzo blisko. A przy tym, są inni ludzie, co się tą pracą zajmują; my zaś starajmy się wykonać pracę, jaka nam jest w planie Bożym wyznaczona.


  W historii Kościoła nie było nigdy czasu jak obecnie, w którym by on wielki nieprzyjaciel był tak czynnym w odwracaniu uwagi od prawdy, przez nasuwanie niepotrzebnych i niestosownych kwestii. Teraz, kiedy Kościół ma być wnet uwielbiony do chwały, kiedy wierni mają być przyjęci do radości Pana swego, Szatan ucieka się do różnych sposobów, aby tylko pozbawić ich nagrody i zniweczyć ten zarys Boskiego Planu.


  W rzeczywistości, zniweczyć jakąkolwiek część Boskiego Planu jest rzeczą niemożliwą. Bóg postanowił wybrać z pomiędzy ludzi "maluczkie stadko", "lud imieniowi Jego" i klasa taka będzie na pewno wybrana. Lecz czy wszyscy ci, co teraz ubiegają się o tę nagrodę będą w tej klasie, jest jeszcze wielkim pytaniem. Czuwaj więc, aby nikt nie wziął korony twojej (Obj.3:11). Jeśli kto zaniedba swego przywileju i okaże się niegodnym obiecanego dziedzictwa, ktoś inny zajmie jego miejsce.


  Nasze spostrzeżenia na tych, co pozwolili, aby inne tematy oprócz "Ewangelii królestwa" zajęły ich czas i uwagę, pobudzają nas do zachęcenia ich, aby byli nader oględnymi, oszczędzali swój czas i poświęcali swoje zdolności ku służeniu Ewangelii, pozostawiając inne rzeczy, bez względu jak interesującymi one mogłyby być tym, co wolą swój czas na nie poświęcać i odkładają je dla nas samych, lecz w życiu przyszłym, gdy zdobędziemy wszystką umiejętność. Obserwacja przekonała nas niezbicie, że ci, co dla jakiegoś powodu zboczyli od prawdziwej i jedynej Ewangelii, prędko występują ze swej drogi lub znacznie zwalniają w ubieganiu się o "nagrodę" wysokiego powołania.


  Obyśmy drodzy bracia, mogli prawdziwie wyrazić uczucia nasze słowami Apostoła: "Ale jedno czynię, że tego co za mną jest zapamiętywając, a do tego się co przede mną jest spiesząc, bieżę do kresu, ku zakładowi powołania onego Bożego, które jest w Chrystusie Jezusie"; "Albowiem nie osądziłem za rzecz potrzebną, co inszego umieć między wami tylko Jezusa Chrystusa i to onego ukrzyżowanego!". - Filip.3:13,14; 1Kor.2:2.


  W.T. 1912 - 193.


  Straż 1928 str. 137 - 140.


  R5055 do 5056


  ODDAĆ NA ZATRACENIE CIAŁO"


  W Wieku Ewangelii był i jest tylko jeden sposób, przez który, można się przybliżyć do Boga. Chrystus Pan nie wskazuje na wiele dróg, lecz tylko na jedną. "Ciasna jest brama i wąska droga, która prowadzi do żywota" w obecnym czasie. Gdy królestwo Boże zostanie ustanowione wtenczas będzie otwarty gościniec, czyli droga wygodna, łatwa do postępowania, jak to Bóg przez Proroka Izajasza oświadcza (Iz.35:8-10). Na drodze tej nie będzie kamieni obrażenia; nie będzie ona wąską ani trudną, lecz stosunkowo łatwą. Będzie to droga, po której podczas tysiącletniego panowania Mesjasza, cały rodzaj ludzki będzie mógł powrócić do Boga; podczas tego okresu, cały świat będzie wspierany, zachęcany i ćwiczony, aby tą drogą wszyscy mogli dojść aż do końca.


  W obecnym czasie ta jedyna droga prowadząca do Boga, jest drogą ciemną, wąską i pełną trudności. Dla świata, światło nie zaczęło jeszcze przyświecać. Pismo Święte przedstawia Kościół Chrystusowy w Wieku Ewangelii jako mówiący: "Słowo twoje jest pochodnią nogom moim". W dawnych czasach, ludzie podróżujący nocą mieli małe latarki, które przymocowywali do sandałów i tym sposobem oświecali drogę przed swymi nogami. Podobnie Chrystus postępował z Kościołem podczas Wieku Ewangelii. Wąska droga była i jest ciemna, ale - jak mówi apostoł Piotr my mamy mocną "mowę prorocką", która jako świeca, oświeca nam drogę i oświecać będzie "im dalej, tym bardziej - aż do dnia doskonałego". - 2Piotr.1:19; Przyp.Sal.4:18.


  Gdy dzień ten nadejdzie, ludzie nie będą potrzebowali lamp, ani świec, albowiem będzie tam światło słońca. Znajomość Pańska napełni wówczas wszystką ziemię.


  Ofiarowanie jest niezbędne by się stać uczniem


  Jednym zarysem wąskości tej drogi jest, że w obecnym czasie nie bywa nikt przyjęty przez Boga inaczej, jak tylko przez wyraźne zawarcie z Bogiem przymierza. Ktokolwiek takiego przymierza z Bogiem nie zawarł, nie może być Chrześcijaninem w całym znaczeniu tego wyrazu, pomimo, że on myśli o sobie, że nim jest. Żyjących obecnie na świecie jest przeszło czterysta milionów ludzi, co liczą się Chrześcijanami. Wielu mniema, że przyłączając się, do jakiego kościoła lub czyniąc, jaki dobry uczynek, to tym samym stają się naśladowcami Chrystusa. Lecz Pismo Święte bardzo wyraźnie oświadcza: "Jeźli kto chce iść za mną, niechajże samego siebie zaprze, a weźmie krzyż swój i naśladuje mię" (Mat.16:24). Zaparcie samego siebie i niesienie krzyża jest rzeczą niezbędną dla tych, co pragną stać się uczniami Chrystusa w obecnym czasie.


  Wiele ludzi nie są wcale Chrześcijanami, ponieważ


  nie zawarli z Bogiem żadnego przymierza. Co się tyczy klasy, która teraz jest powoływana do uczniowstwa Bóg tak mówi: "Zgromadźcie mi świętych moich, którzy ze mną uczynili przymierze przy ofierze". - Przez zupełne poświęcenie samych siebie; "stawiajcie ciała wasze ofiarą żywą, świętą, przyjemną Bogu, to jest rozumną służbę waszę" (Ps.50:5; Rzym.12:1). Przyjętymi przez Chrystusa i spłodzonymi z Ducha Świętego bywają tylko ci, którzy weszli przez ciasną bramę na wąską drogę i uczynili z Bogiem przymierze ofiary, oddając Mu swoją wolę i ziemskie prawa, aby wola Boża mogła się w nich wykonać.


  Jeżeli ktoś wstąpił na wąską drogę, to powinien na niej wytrwać, lecz to nie znaczy, ażeby się nigdy nie potknął i nie popełnił, jaką omyłkę, ale jeśli wytrwa postępując po niej dobrze na ile go stać, będąc w sercu wiernym swojemu Panu, wówczas otrzyma obietnicę, że zasiądzie na Jego stolicy, jako członek klasy Oblubienicy Chrystusowej.


  Troski światowe przemagają wielu


  Wszystkim wiadomo, że Pismo Święte pokazuje, że mieli być tacy, co uczyniwszy raz ze siebie poświęcenie, zostali następnie uwikłani sidłami tego świata, troskami o doczesny żywot lub ułudą bogactw. Tacy nie będą mogli wypełnić warunków, jakich się podjęli, a tym samym nie czynią tego, co jest niezbędne by osiągnąć współdziedzictwo z naszym Panem. Ktokolwiek odrzuca krzyż nie otrzyma korony. Iluż to ludzi jest obciążonych troskami o ten żywot! Iluż to innych bywa zwiedzionych ułudą bogactw tego świata!


  Był pewien brat, z którym autor był swego czasu w wielkiej przyjaźni; byliśmy jak dwaj bracia. Pewnego dnia on rzekł do mnie: "Bracie Russell, ja bym bardzo pragnął zająć się pracą Pańską i pełnić jakąkolwiek służbę w rozpowszechnianiu prawdy; ale mając żonę rozumie się, że Pan włożył na mnie odpowiedzialność starania się o nią. Nie czułbym się usprawiedliwionym, aby iść pracować dla prawdy, a żonę pozostawić na opiece drugich. Lecz jeżeli opatrzność zrządzi, że kiedykolwiek będę miał dosyć pieniędzy tak, abym na pewien czas mógł opuścić dom bez narażenia rodziny na niedostatek lub niewygodę, wtenczas chętnie pójdę głosić Ewangelię drugim". Pan wziął go za słowo. Był on wtenczas buchalterem w pewnej firmie. Z powodu śmierci jednego z członków tej firmy Pan otworzył drogę naszemu przyjacielowi do stania się głównym wspólnikiem tej firmy. Bez żadnych wysiłków z jego strony, zaczęło mu się powodzić finansowo dobrze, tak, że w niezbyt długim czasie było go stać, co najmniej na pół miliona dolarów.


  Pewnego dnia przemówiłem do niego: "Bracie, mam pewną bardzo ważną sprawę, która mi leży na sercu". Na to on rzekł: "Powiedz mi bracie, w czym trudność a ja ci pomogę, bez względu ile by to kosztowało". Można zauważyć jego wspaniałomyślność! On myślał, że chciałem od niego pieniędzy! Dziękuję Bogu, drodzy przyjaciele! że jeszcze nigdy nie miałem potrzeby prosić kogokolwiek o pieniądze i nie przypuszczam abym kiedykolwiek potrzebował to czynić, więc odpowiedziałem: "Bracie, czuję się w wielkim zakłopotaniu i tylko ty jeden możesz mi na to pomóc". "Powiedz mi, co jest takiego" odpowiedział. "Drogi bracie! - rzekłem - chcę ci przypomnieć, coś mówił kilka lat temu, kiedyś był jeszcze biednym". Potem powtórzyłem mu całą naszą poprzednią rozmowę, najlepiej jak tylko mogłem dodając: "Pan obdarzył cię pieniędzmi i uczynił Swoją część, a teraz czy i ty chcesz uczynić swoją?" Na co on odpowiedział, ze łzami w oczach: "Bracie Russell, moim interesem mam związane ręce i nogi, że jest to teraz dla mnie rzeczą niemożliwą". Troska o doczesny żywot i ułuda bogactw, związała mu, według jego własnych słów, ręce i nogi; lecz serce jego było jeszcze wierne Bogu.


  Chociaż nie wiemy, ani nie chcemy być jego sędzią, lecz wątpimy, aby w takich warunkach życiowych ten drogi brat mógł pokonać otaczające go trudności dostania się do królestwa, to jest, by mógł się stać członkiem uwielbionego Kościoła. Więzy, którymi zostały związane jego "ręce i nogi", przeszkodzą mu w osiągnięciu najwyższej nagrody; chociaż mniemamy, że był on prawdziwie dzieckiem Bożym. Nie możemy przypuszczać, aby z powodu zaniedbania podjętej ofiary miał on pójść na wtórą śmierć. Myślimy raczej, że mając dobry charakter Pan go miłował, ponieważ Bóg miłuje ludzi posiadających dobre charaktery. Mniemamy więc, że chrześcijanin żyjący w podobnych warunkach i z odpowiednim charakterem znajdzie się może w Wielkim Gronie i jesteśmy bardzo radzi, że klasa Wielkiego Grona istnieje.


  Nasze człowieczeństwo musi umrzeć


  Tylko ci znajdą się w "Maluczkim Stadku", którzy wiernie wydają swe życie w ofierze aż do końca ich pielgrzymki. Bóg przewidział i postanowił, że ci, co mają stanowić tę klasę, wszyscy muszą być przypodobani obrazowi Syna Jego. Jeśli, kto nie jest zupełnym obrazem Jezusa; jeśli nie pozostawił wszystkiego, aby Jego naśladować, ten w klasie Jego Małżonki się nie znajdzie.


  Pismo Święte wspomina o dwóch klasach - o Maluczkim Stadku i o Wielkim Gronie - obie te klasy są częściami "kościoła pierworodnych". W figuralnych obrzędach narodu Żydowskiego, kapłani byli członkami pokolenia Lewiego; lecz byli jeszcze inni z pokolenia Lewiego, którzy kapłanami nie byli. Lewici jako całość, rozumiemy, iż przedstawiali Kościół pierworodnych, którzy osiągną stan duchowy, lecz stanowić będą dwie klasy, "Maluczkie Stadko", czyli klasę kapłanów i "Wielkie Grono", czyli klasę Lewitów.


  Aby ktokolwiek w przyszłości mógł się znaleźć w klasie kapłanów, musi teraz z własnej woli złożyć z siebie ofiarę Bogu i poddać się Panu Jezusowi, jako wielkiemu Arcykapłanowi, aby On mógł dokonywać w nas dzieła ofiary. Co będzie z tymi, którzy zawierają przymierze z Bogiem a ofiary swej nie dokonają? Ich ziemskie życie poświęcone; Bóg dał im Ducha przysposobienia synowskiego i uprawomocnił ich umowę, przez którą oni poświęcili wszystkie swe ziemskie prawa. Tacy nie mogą już nigdy dostąpić zbawienia, które świat ma otrzymać w przyszłości. Oni dobrowolnie wyrzekli się wszystkich ziemskich praw życia. Bóg po udzieleniu im Ducha Świętego, uznał umowę obowiązującą obie strony. Tacy otrzymają naturę Niebieską, albo żadnej.


  "Oddać Szatanowi"


  Tacy, co nie wykonają swego poświęcenia w zupełności, bywają oddani onemu przeciwnikowi, aby ich trapił, dokąd ich ciała nie zostaną zniszczone - dokąd ziemskie skłonności, które ich wstrzymywały od zupełnej wierności Bogu, nie zostaną złamane, a umysł dojdzie do zupełnego posłuszeństwa i harmonii z Bogiem. Czego oni nie złożą dobrowolnie, będzie od nich odjęte przemocą.


  Znajomość, jaką w tej sprawie mamy otrzymaliśmy ze słów Apostoła. Św. Paweł pisząc do Kościoła w Koryncie, nadmienił, że oni mieli między sobą brata, który nie postępował według zawartego z Bogiem przymierza, ale żył w grzechu. Apostoł zganił cały Zbór, że swego obowiązku względem tego brata nie uczynił. Potem dodał: "Przetoż ja, aczem odległy ciałem, lecz przytomny duchem, jużem jakobym był przytomny osądził tego, który to tak popełnił; - oddać szatanowi na zatracenie ciała, żeby duch był zachowany w on dzień Pana Jezusa" (1Kor.5:3,5). Jeśliby ciało nie zostało zniszczone, to duch nie mógłby być zachowany (zbawiony), jest argumentem Apostoła.


  To oświadczenie Apostoła podaje nam myśl, jaką jest wola Boża, odnośnie tych, co się na służbę Jemu poświęcili, a później poświęcenia swego, nie spełniali dość gorliwie. Ciała ich, w każdym wypadku muszą być zniszczone. Jeśli ich nowa wola zostanie pokonana przez ciało, to wynikiem będzie nie tylko śmierć ciała, ale i śmierć woli; czyli wtóra śmierć. Lecz jeśli będą mieli pragnienie pozostać w harmonii z Bogiem, to, choć zniszczenie ich ciał nie będzie uznane ofiarą, to jednak zostaną zachowani "jako przez ogień" i w dniu Pana Jezusa, znajdą się w duchowym stanie. - 1Kor.3:15.


  W wypadku, o którym wspomnieliśmy poprzednio, czytelnik może zapyta: Czy brat taki straci później wszelką znajomość prawdy? Na to pytanie, które jest dość ważne odpowiadamy:


  Rzecz zrozumiała, że w sprawie wspomnianego brata, nie znając uczuć jego serca nie możemy sądzić. Lecz on opuścił nas i przyłączył się do kościoła Prezbiteriańskiego. Następnie przyłączył się do zrzeszenia Chrześcijańskiego Pokrewieństwa (Christian Alliance) i starał się wierzyć i praktykować cudowne leczenie przez wiarę, pomimo znajomości, jaką w tym względzie posiadł. Postępując przez pewien czas po tej drodze cudownego leczenia itp. dostał kilka ataków jakiejś choroby i pomimo swego wierzenia w leczenie przez wiarę, musiał zawezwać lekarza. Ostatecznie, po bardzo ciężkiej chorobie trwającej kilka tygodni, umarł. Nie mieliśmy w owym czasie dosyć znajomości o nim, aby powiedzieć na ile jego umysł był zwrócony do Boga. Z powodu takiego postępowania nie mieliśmy w nim bliższej społeczności, ponieważ jego postępowanie przecięło naszą dawną bliską przyjaźń.


  Pewien brat zwrócił naszą uwagę na inny wypadek po opisaniu, którego zapytał: "Czy brat myśli, że w tym wypadku miało miejsce to, co byśmy mogli nazwać zniszczeniem ciała?" Nam się zdaje, że to miało w rzeczywistości miejsce, w tym wypadku. Przytaczamy go poniżej:


  W pewnym mieście był pewien brat, który poznał prawdę i wielce się nią radował. Spotkał on pewnego człowieka, który lubił się z nim spotykać i rozmawiać o prawdzie. Człowiek ten okazywał dobrego ducha, akurat odpowiedniego do przyjęcia prawdy. Lecz żona jego była bardzo przeciwna. Sprzeciwiając się mu rzekła: "Wybieraj pomiędzy twoją religią a mną; obydwóch mieć nie możesz". Stawiła ona przed nim tę sprawę stanowczo i wyraźnie i on wybrał swą żonę. Nie długo potem, jak nas poinformowano, Pan dopuścił na tego biednego brata takie doświadczenie, że on z pewnością bardzo żałował wyboru, jaki uczynił. Nabawił się jakiejś przykrej choroby i kiedy cierpienia jego były najsroższe, żona jego opuściła go.


  Mamy nadzieję, że Pan go nie opuścił i że ostatecznie mu przebaczył, albowiem sprawa ta przedstawia się, jakoby Pan postąpił z tym bratem według jego własnej woli, oraz że był on dzieckiem Bożym, aczkolwiek nie z klasy zupełnych zwycięzców. On miłował swą żonę więcej aniżeli Pana, nie był więc godnym stać się członkiem klasy Jego Oblubienicy. Dlatego też widocznie poniósł on tak zupełną stratę cielesną, jakiej się pewno nigdy nie spodziewał. Musiał on swą żonę bardzo miłować, jeśli wolał ją bardziej niż Pana. Ta jednak opuściła go i to wtenczas, gdy on jej najwięcej potrzebował! Nawet z punktu zapatrywania światowego, uznałby każdy, że żona opuszczając męża w takich warunkach, postąpiła bardzo niegodziwie. Gotowiśmy przypuszczać, że brat ten nawrócił się do Pana; w ostatnich chwilach nauczył się swej lekcji i pewno uczynił pewne obietnice Panu. Jeśli tak, to nie wątpimy, że duch jego zostanie zachowany, czyli zbawiony w dniu Pana Jezusa.


  W.T. 1912 - 212.


  Straż 1928 str. 171 - 173.


  R-5056


  Bojowanie o wiarę


  "Musiałem wam pisać, napominając, abyście bojowali o wiarę raz świętym poddaną"- Judy 3.


  Wojowniczość ganiona przez Pismo Św. jest ta, która wypływa z samolubstwa. Jest to walka o przednie miejsce, o władzę, o przyjaciół kosztem przyjaciół kogoś drugiego, o swoje pojęcia kosztem pojęć drugich itp.. Słowo Boże daje do zrozumienia, że ci, którzy tak walczą, do Królestwa nie wejdą, albowiem taka wojowniczość jest dowodem złego stanu serca. Lecz być niekiedy wmieszanym w taki zatarg albo być zaskoczonym jakąś wadą, nie jest jeszcze tym samym, co walczyć z pobudek samolubnych. Pomiędzy Pańskmi wiernymi, nawet w czasach apostołów objawiły się skłonności do walki jednych z drugimi raczej, zamiast do walki z Szatanem, z duchem światowości i ze słabościami w samych sobie. Organa niszczenia i wojowania, które żołnierzowi krzyża mogą przysłużyć się do dobrego, gdy stosowane są przeciw jego własnym słabościom i wadom, są w zupełności nie na miejscu, gdy ktoś ignorując


  słabości własne walczy przeciwko braciom - niekiedy o nic albo o kwestie, które wyolbrzymia z powodu swej wojowniczości. Taki powinien pamiętać na Słowa Pisma Św.: "Kto panuje sercu swemu, większy jest aniżeli ten, co zdobył miasta" (Przyp. 16:32).


  Apostoł Paweł gani, gdy chrześcijanie używają swej energii na coś takiego, co mogłoby być nazwane kąsaniem i pożeraniem jeden drugiego, i przestrzega, że takie skłonności mogą doprowadzić do zniszczenia wszystkiego, co jest duchowe pomiędzy ludem Pańskim. Nie znaczy to, że apostoł zaleca obojętność względem ważnych zasad Słowa Bożego, albowiem pod tym względem on zawsze był zdecydowanym bojować o sprawiedliwość, jak to sam powiedział, że przy pewnej okazji zgromił jednego z apostołów, starszego w wierze chrześcijańskiej - "Sprzeciwiłem mu się w twarz" (Gal. 2:11-14).


  Bojowanie godne pochwały


  Chociaż wierni Pańscy mają ustawicznie czuwać, aby nie czynić nic w duchu walki, aby zamiast tego ujawniać ducha cierpliwości, łagodności, i miłości i nie uprawiać czegokolwiek w duchu kąsania i pożerania; jednak muszą oni pamiętać, że jako spłodzone z ducha nowe stworzenia postępować mają według ducha Prawdy, a tekst nasz mówi o bojowaniu, które nie tylko jest właściwe, ale i konieczne dla wszystkich znajdujących się na tej drodze. Oni mają "wiernie bojować o wiarę" - o Słowo Boże, w obronie Boskich obietnic i wszystkich dobrych rzeczy przez Boga zrządzonych. Konieczność takiego boju wypływa z tego, że świat ten nie jest w przyjaźni z Boską łaską, a więc nie jest też w przyjaźni z ludem Bożym. Samolubstwo, które jest duchem tego świata, jest w opozycji do świętego ducha miłości, a i nasze osobiste, samolubne ambicje są według zasad i metod tego świata, stąd nikt nie może prowadzić właściwego boju z pobudek samolubnych, ponieważ wiara "raz świętym podana" sprzeciwia się takim metodom i z góry je potępia. Jednym z powodów, dlaczego Pan pozwala, aby Jego sprawa była niedoceniana i zwalczana przez świat, jest niezawodnie to, że On chce, aby Jego lud - członkowie Małego Stadka, byli ludźmi silnego charakteru, ludźmi statecznymi i doświadczonymi. Dobry charakter posiada tak ustalone cele i intencje, że dana osoba będzie bojować dobry bój przeciwko wszelkim wpływom odwodzącym od Słowa Bożego i od społeczności z braćmi. Świat i jego teorie są przeciwne świętym, przeto musimy bojować samolubnym zarządzeniom ludzkim i diabelskim obecnego czasu. Musimy jednak pamiętać, że ktoś może szczerze bojować w sprawach religijnych, a jednak jego bój nie będzie "o wiarę raz świętym podaną", choć może bojować o pewne ulubione pojęcia, własne raczej, a nie o zasady Prawdy i sprawiedliwości wyrażone w Piśmie Św..


  Czasami, gdy ktoś spiera się z drugim o pewne przedmioty biblijne, może się zdawać, że on bojuje o wiarę raz świętym podaną, a jednak jego istotnym motywem może być pycha. Pycha jest częścią samolubstwa, przeto jeśli ktoś bojuje o swoje osobiste pojęcia, on rozwija w sobie pychę; bojowanie, które Bóg uznaje, jest szczerym pragnieniem, aby trzymać się tylko tego, o czym uczy Pismo Św.. Boju tego nie można prowadzić nieprzystojnym językiem, czyli słowami obelżywymi. We wszelkich naszych bojach powinny przejawiać się owoce ducha św. - cierpliwość, wyrozumiałość, braterska uprzejmość itp.. Zatem przystojne bojowanie nigdy nie będzie posługiwać się złością, nienawiścią, zazdrością czy wyzwiskami.


  W.T. 1912


  R-5064


  “SŁOWO CIAŁEM SIĘ STAŁO”


  Nasz ograniczony umysł ma trudność w zrozumiewaniu pewnych głębokich rzeczy biblijnych, ponieważ nie dosyć mamy znajomości i doświadczenia. O przedludzkiej egzystencji naszego Pana wiemy tylko tyle, ile jest powiedziane w Słowie Bożym. Pismo Święte mówi, że nasz Pan był bogatym a stał się ubogim; nie, że pozostał bogatym a udawał biednego, ale że istotnie stał się ubogim, abyśmy byli ubogaceni. Apostoł określa, że Jezus wyzbył się stanu, w jakim znajdował się zanim stał się człowiekiem i przyjął postać niewolnika. On stał się ciałem. Wyjaśnienie podane jest w tych słowach: “Aleś mi ciało sposobił”, ciało ludzkie i w ten sposób On stał się “mało mniejszym od aniołów, dla ucierpienia śmierci” - Żyd.10:5; Żyd. 2:9.


  Zestawiwszy biblijne orzeczenia w tym przedmiocie znajdujemy, że w Swej przedludzkiej egzystencji, nasz Pan był Logosem (Słowem), “początkiem stworzenia Bożego”, Alfą wszystkiego, co Bóg stworzył i Omegą w tym znaczeniu, że Bóg Jehowa stworzył tylko Jego Samego. O tym Logosie jest powiedziane: “Wszystkie rzeczy przez niego się stały, a bez niego nic się nie stało, co się stało” (Jan 1:3). On był w stanie duchowym, będąc następnym po Ojcu.


  W Boskim Planie Wieków, sformułowanym dużo wcześniej, naszemu Panu dana była propozycja mająca na uwadze odkupienie ludzkości, z klauzulą, że gdy będzie posłusznym woli Ojca, Logos dostąpi dalszego wywyższenia, nawet do Boskiej natury. Dla tej wystawionej przed Nim radości, nasz Pan podjął te różne kroki potrzebne do dokonania tego wielkiego dzieła odkupienia. Kontrakt, jaki zawarł z Ojcem obejmował w sobie wiele upokorzenia. Chociaż zawierał on poświęcenie władzy, godności i chwały, to jednak nie zawierał poświęcenia życia w pierwszym kroku do powzięcia, czyli w akceptacji zarządzenia Ojca, że powinien być uczyniony ciałem, że powinien stać się istotą ludzką, że powinien wyrzec się Swego istnienia na poziomie duchowym.


  Pierwotnie, jako Logos, nasz Pan był duszą na poziomie duchowym, w tym znaczeniu w jakim każda inteligentna istota jest duszą, bowiem słowo “dusza” oznacza istotę; a przeniesienie zasady życia do ludzkiego ciała, sprowadziła naszego Pana na poziom ziemski. Zasada życia była tą samą, którą posiadał poprzednio, zatem Jego osobowość była tą samą. Ważnym było, aby była zachowana tożsamość umysłowa i tę On miał przez zarządzenie Boskie.


  CIAŁO DANE DLA UCIERPIENIA ŚMIERCI


  Pismo Święte nie tłumaczy, w jaki sposób iskra życia, należąca do duchowej istoty znanej jako Logos, została przetransferowana do poziomu ludzkiego. Kiedy nasz Pan został tak przemieniony, to podjął po prostu przygotowawczy krok do stania się ofiarą za grzeszników. W Swoim przedludzkim stanie On nie mógłby złożyć równoważnej ceny za Adama, bo nie miał wtedy ludzkiego życia do ofiarowania. Ale kiedy stał się istotą ludzką i doszedł do pełnoletności, to spełnił warunki by stać się ofiarą za grzech.


  Można by powiedzieć, że nasz Pan, jako człowiek, był tą samą duszą, co w stanie poprzednim, ponieważ posiadał tę samą zasadę życia, i dlatego, że gdy stał się człowiekiem, to nie umarł jako istota duchowa. Pismo Święte oświadcza, że nasz Pan “stał się ciałem”, istotą ludzką; a różnicą pomiędzy Nim a ludzkością w ogóle było to, że On był doskonały – “święty, niewinny, niepokalany, odłączony od grzeszników” - odłączony od reszty rodzaju ludzkiego (Żyd. 7:26). Pismo Święte wyjaśnia również, że różnica ta wynikała z faktu jego wyjątkowego spłodzenia. Zasada życia, dzięki której był poczęty, pochodziła wprost od Ojca Niebieskiego.


  To wyjaśnienie jest zupełnie odmienne od teorii zwanej inkarnacją (wcieleniem). Myślą teorii o inkarnacji (wcieleniu) jest, że istota duchowa opanowała istotę ludzką - została wcielona, zamieszkała w ciele, w ten sam sposób jak niektórzy są opanowani przez duchów, które mieszkają w nich. Wierzymy, że jest to mylne pojęcie o naszym Panu wymyślone w “ciemnych wiekach”. W Piśmie Świętym nie ma nic o inkarnacji (wcieleniu). Ono nie mówi, że ciało naszego Pana umarło, podczas gdy duchowa istota wewnątrz niego pozostała żywą. Biblia mówi wyraźnie, że nasz Pan pozostawił chwałę, jaką miał u Ojca i postawą był znaleziony jako człowiek i że uniżył samego siebie aż do śmierci i to śmierci krzyżowej; że był “umartwiony (zabity) ciałem” - Jana 17:4-5; 1 Piotra 3:18; Filip. 2:8.


  “STAŁ SIĘ CIAŁEM I MIESZKAŁ MIĘDZY NAMI”


  Z tego co wiemy o dzieciństwie, rozpoznajemy, że jest to okres wzrostu, rozwoju. I tak też czytamy o naszym Panu: “Dzieciątko ono rosło i umacniało się w duchu, pełne będąc mądrości a łaska Boża była nad Nim (…) Jezus pomnażał się w mądrości, we wzroście i w łasce u Boga i u ludzi” - Łuk. 2:40; Łuk. 2:52. Jego umysł nie był umysłem, który posiadał wszystkie doświadczenia i inteligencję swego stanu przedludzkiego. Czytamy, że Jezus pomnażał się (wzrastał) w mądrości; Jego umysł rozwijał się. Naturalnie, jako doskonały, On uczył się prędzej i dokładniej od innych i to tłumaczy ten fakt, że jako dziecię On mógł zadziwić nauczonych w Piśmie. Swoimi wrodzonymi zdolnościami umysłowymi Jezus był w stanie objąć sytuację i zrozumieć sprawy lepiej i szybciej.


  Św. Łukasz mówi nam, że w dwunastym roku Swego życia nasz Pan towarzyszył Swej matce i Józefowi do Jerozolimy. Dzieci żydowskie były przyzwyczajone uczestniczyć w religijnych nabożeństwach; i było również zwyczajem, iż chłopcy żydowscy poświęcali się w tym wieku, w którym Jezus to uczynił. Jezus wiedział, że On różnił się od innych chłopców i prawdopodobnie oznajmił niektórym z nich swoje cudowne narodzenie. Przypuszczanym jest przez niektórych, iż zarzucano Mu, że był dzieckiem nieprawego łoża; lecz ponieważ nie wiemy o tym nic pewnego, musimy ograniczać się do Pisma Świętego.


  Nasz Pan przyszedł na ten świat w sposób cudowny, w celu wypełnienia proroctw, które też wszystkie zostały w Nim wypełnione. Naturalnie On pragnął wykorzystać najpierwszą sposobność zrozumienia wszelkich wymagań. Gdy w dwunastym roku życia dowiedział się od nauczonych w piśmie, że jako chłopiec On nie mógł podjąć funkcji kapłańskich, zaniechał wszelkich prób w tym względzie, ale pozostał poddany Swoim rodzicom, a raczej Marii i jej mężowi, którzy byli Jego właściwymi opiekunami, aż doszedł do trzydziestego roku życia, kiedy uczynił pierwszy krok zupełnego poświęcenia się Bogu.


  “IDĘ ABYM CZYNIŁ WOLĘ TWOJĄ”


  W trzydziestym roku Swego życia, nasz Pan zapewne posiadał większą znajomość aniżeli Adam w czasie swej próby. Pan miał pewną znajomość o grzechu i jego karze. Zapewne wiedział i o tym, że Bóg zarządził odkupienie dla ludzkości, przez wielkiego Pośrednika Nowego Przymierza - Odkupiciela i Wybawiciela. Rozumiał, że niezdolność innych do zachowania zakon wyrażonego w dziesięciu Boskich przykazaniach, a Jego zdolność zachowania tegoż zakonu, stanowiła różnicę pomiędzy Nim a innymi.


  Niezawodnie, matka powiedziała Jezusowi o Jego cudownym narodzeniu, o poselstwie Gabriela i o przepowiedniach Anny i Symeona. Jezus miał też przed Swoim umysłem wszystkie inne proroctwa o wielkim Mesjaszu, który miał przyjść i wybawić świat. Cała ta znajomość była bez wątpienia bardzo wartościowa.


  Jednak brakowało naszemu Panu znajomości głębszych rzeczy Pisma Świętego. Doświadczał zakłopotania względem niektórych spraw biblijnych, gdyż nie otrzymał jeszcze Ducha Świętego. Chociaż Jezus mógł być bardziej wykwalifikowanym do rozumienia tych rzeczy aniżeli którykolwiek z upadłego rodzaju ludzkiego, to jednak, jak powiedział Apostoł: “Cielesny człowiek nie pojmuje tych rzeczy, które są z Ducha Bożego (…) i nie może ich poznać, przeto iż duchownie bywają rozsądzane” (1 Kor. 2:14). Jezus nie był spłodzony z Ducha Świętego, i dlatego nie miał zrozumienia proroctw i symbolów biblijnych.


  “OTWORZYŁY MU SIĘ NIEBIOSA”


  Cała ta wiedza zaczęła do Niego dochodzić gdy został spłodzony z Ducha Świętego. Zaczął pojmować wyższe rzeczy, głębokie rzeczy Boże. Już poprzednio miał pewną znajomość o Baranku zabijanym na ofiarę za grzech i o rzeczach dotyczących zniesienia grzechu, lecz nie miał żadnej ku zidentyfikowaniu tego Jedynego, który miał być wielkim Dostarczycielem, ani ku wytłumaczeniu wspaniałych obrazów Pisma Świętego. Gdy tylko został spłodzony z Ducha świętego, zaczął pojmować, że jeżeli miałby królować, to tylko przez zamanifestowanie wierności Bogu i sprawiedliwości. Jak tylko został oświecony, zrozumiał rzeczy odnoszące się do Jego cierpień.


  Podczas Swej ziemskiej misji, nasz Pan nauczył się posłuszeństwa, przez to, co cierpiał (Żyd. 5:8). W ten sposób dostąpił wielkiego oświecenia, które było dla Niego potężnym dodatkiem - tak samo jak wielkim oświeceniem dla nas jest zrozumienie warunków i zasad naszego powołania - że musimy kroczyć śladami naszego Pana, jeżeli chcemy z Nim królować.


  W jaki dokładnie sposób te wyższe rzeczy zostały objawione Panu, nie wiemy. Św. Paweł mówi o pewnych objawieniach danych jemu. Nasz Pan niezawodnie też miał objawienia, lecz co było jemu okazane, aby mógł zrozumieć Swoją przedludzką egzystencję, tego wiedzieć nie możemy. Nie wiemy również, w jaki sposób wszystkie czyny i doświadczenia z czasów Jego istnienia zanim stał się ciałem, mogły nagle odcisnąć się w Jego umyśle. Ten sam Bóg będący w stanie dać nam duchowe ciała które przyswoją sobie wszelkie doświadczenia obecnego życia, mógł także odcisnąć w umyśle Jezusowym wszystkie Jego poprzednie doświadczenia.


  To odciśnięcie poprzednich doświadczeń nie przyszło do Niego w okresie dzieciństwa, gdyż w tym czasie On wzrastał “w mądrości, we wzroście i w łasce u Boga i u ludzi” (Łuk. 2:52). Wierzymy, że to odciśnięcie nastąpiło w czasie Jego poświęcenia się przy Jordanie; i że tam dostąpił nie tylko odciśnięcia Jego poprzednich doświadczeń z Ojcem i wiedzy o odległej przeszłości, ale też i rozjaśnienia Pism, tak aby mógł uchwycić zupełne znaczenie tego co uczynił gdy uczynił Swe poświęcenie.


  W miarę jak “niebiosa” otwierały się naszemu Panu, On dostrzegał, że doświadczenia Mesjasza, które nie mogły być nakazane pod Przymierzem Zakonu, mogły jednak być Jego przywilejami, widząc w nich Boską wolę, widząc, że są Boskim Prawem w Proroctwach. Jako owca niema przed tymi, którzy ją strzygą, On nie miał oburzać się, gdy Jego prawa były Mu odbierane. Dowiedział się, że będzie wiedziony na zabicie, i że będzie niewinną ofiarą. On miał być Ukrzyżowanym, antytypem węża miedzianego - Jana 3:14; 4 Moj. 21:8-9.


  Poświęciwszy się, aby wypełnić wszystko, co było napisane w Księgach, Jezus był w zupełności przygotowany do mających Go spotkać doświadczeń. Podobną myśl spostrzegamy w owym pięknym obrazowym opisie w Księdze Objawienia, o księgach zapieczętowanych siedmioma pieczęciami. Uczyniona była proklamacja: “Któż jest godny otworzyć Księgę i zerwać jej pieczęcie?” (Obj. 5:2 BW). Do owego czasu nikt nie był znaleziony godnym, aby mógł to uczynić Lecz wtedy gdy Pan nasz stał się godnym otworzyć tą Księgę i gdy dana Mu była wszelka znajomość o Boskim Planie, to mógł to wszystko wykonać przez ofiarowanie Swego ciała.


  Przy Swoim poświęceniu się przy Jordanie, nasz Pan zrzekł się Swojego ludzkiego życia – zrzekł się wszystkich Swoich praw i przywilejów jako istoty ludzkiej. Ostatecznym celem tego poświęcenia było, aby mógł dać żywot wieczny ludzkości. Zarządzeniem Ojca w stosunku do Niego było jednak, aby mógł zachować Swoją osobowość, Swoją identyczność. Ale po spłodzeniu z Ducha świętego, On był Nowym Stworzeniem, i jako Nowe Stworzenie miał to ciało ludzkie w którym wyrabiał charakter i przechodził Swoje doświadczenia. To Nowe Stworzenie rozwinęło się do doskonałości w ciągu Jego trzyipółletniej misji, i wtedy ono było gotowe do otrzymania duchowego ciała, jakie Mu było obiecane.


  Gdyby nasz Pan nie okazał się doskonałym, wiernym i lojalnym w Swoim stanie przedludzkim, nigdy nie dostąpiłby przywileju stania się człowiekiem i Odkupicielem ludzkości; a za Swoją wierność jako człowiek On otrzymał większą chwałę - nieśmiertelność. On był wiernym we wszelkich przyjaznych warunkach, zanim stał się człowiekiem; był wiernym był jako człowiek, i, będąc uwielbionym, nadal jest wiernym. Dlatego pozostaje w takim samym stosunku z Bogiem i ze sprawiedliwością, jaki miał zawsze. W związku z tym, nie były mu potrzebne żadne rzeczy pomagające w wyrobieniu charakteru, ponieważ nigdy nie okazał jakiejkolwiek wady, którą potrzebowałby skorygować. Możemy wszakże przypuszczać, że wszystkie doświadczenia, jakie miał zanim stał się człowiekiem, w czasie, gdy był człowiekiem, oraz te od czasu uwielbienia, razem współdziałały do uczynienia Jego charakteru inteligentnym i wiernym w absolutnie najwyższym znaczeniu.


  “ZAMANIFESTOWAŁ SWOJĄ CHWAŁĘ”


  Zbadajmy niektóre Pisma zawierające w sobie myśl, że nasz Pan miał jasne wspomnienia o Swej przedludzkiej egzystencji i społeczności z Ojcem.


  (1) “Odpowiedział tedy Jezus i rzekł im: Zaprawdę, zaprawdę powiadam wam, nie może Syn sam od siebie nic czynić, jedno co widzi, że Ojciec czyni; albowiem cokolwiek On czyni, to także i Syn czyni” (Jana 5:19). Słowa te były użyte w łączności z uzdrowieniem chorego. One nie znaczą, że Pan widział Ojca leczącego tego chorego, ale, że On widział wolę Ojca, Ojcowski Plan.


  Nasz Pan po prostu wypełniał wolę Ojca względem siebie. “Tedy otworzą się oczy ślepych a uszy głuchych otworzone będą. Tedy podskoczy chromy jako jeleń” (Iz. 35:5-6). Te cudowne uzdrowienia były jednymi z rzeczy, które miał czynić, tak jak zapisane było to w Piśmie Świętym. On wiedział, że cudów tych miał dokonywać i że one były zapowiedzią tego, co miał dokonać w przyszłości na większą skalę. To też czytamy: “Ten początek cudów uczynił Jezus (…) i objawił chwałę Swoją” - Jana 2:11.


  (2) “Przed wieki jestem zrządzona, przed początkiem, pierwej niż była ziemia; gdy jeszcze nie było przepaści spłodzonam jest, gdy jeszcze nie było źródeł opływających wodami. Pierwej niż góry założone były, niż pagórki, spłodzonam jest” (Przyp. 8:23-25). Wiersze te mogą być zarówno rozumiane jako proroctwo o tym, co nasz Pan zrozumiał o Swym przedludzkim stanie, albo jako figura retoryczna przedstawiająca Mądrość Bożą przez wszystkie wieki. Ale ponieważ mądrość Boża została szczególnie objawiona w naszym Panu, Jezusie, dlatego było to zapowiedzią tego, co Jezus mógł wiedzieć odnośnie swego przedludzkiego stanu.


  (3) Kiedy nasz Pan, w dwunastym roku życia, zapytał: “Izaliście nie wiedzieli, iż w tych rzeczach, które są Ojca Mego, ja być muszę?” (Łuk. 2:49) On miał na myśli Swego Ojca Niebieskiego, tak jak każde poświęcone dziecko Boże o Nim myśli. Z informacji otrzymanej od Swej matki Marii, Jezus wiedział o Swoim cudownym narodzeniu i o Swoim specjalnym posłannictwie na tym świecie. Jego matka wiedziała, że Jezus nie mógłby być wiernym Swemu posłannictwu, gdyby ona nie powiedziała Jemu o tym. Otrzymawszy od Swej matki tę informację o Swej szczególnej świętości i o cudownym narodzeniu, On teraz spytał się Marii: Czy jest możliwym abyś nie wiedziała, że ja powinienem być w sprawach mojego Ojca? Czy sama mi o tym nie powiedziałaś? Jezus był zdziwiony, że Maria i Józef nie pojmowali tego, że było to dla niego najwłaściwszą rzeczą do zrobienia.


  PAMIĘĆ SPOSOBEM IDENTYFIKACJI


  (4) Oświadczenie naszego Pana: “Pierwej niż Abraham był, Jam jest” (Jana 8:58), służy utożsamieniu człowieka Jezusa z Jego poprzednią egzystencją jako Logosa (Słowa), zanim stał się ciałem i mieszkał między nami. On jest tym samym i dziś, pomimo że przyjęty został ponownie do poziomu duchowego. On Sam powiedział: “Jestem żyjący; a byłem umarły, a otom jest żywy na wieki wieków” (Obj. 1:18). Pierwotnie On był na poziomie duchowym. Następnie, jako człowiek, On żył i umarł. Przy zmartwychwstaniu, był ożywiony ponownie na poziomie duchowym, wysoko ponad aniołami, księstwami i mocami. Lecz jego tożsamość, osobowość, jest tą samą.


  Możemy też ze spokojem wierzyć, że pamięć o rzeczach przeszłych jest dotąd z naszym Panem. Myślimy również, że On pamięta doświadczenia, które przechodził w ciele, oraz te, które miał zanim stał się ciałem. Inaczej nie mógłby utożsamić Samego Siebie. Pamięć zdaje się być sposobem identyfikacji naszej osobowości. W Piśmie Świętym nie znajdujemy nic takiego, co sugerowałoby, że nasz Pan urodził się ze świadomością wszystkich swoich poprzednich doświadczeń. Po Swoim poświęceniu, On otrzymał pewną tą wiedzę przez środki, których nie jesteśmy w stanie zrozumieć – przez pewną moc, którą posłużył się Ojciec; On jest bowiem wszechmocny.


  (5) “Jezus Chrystus wczoraj i dziś, tenże i na wieki” (Żyd. 13:8). To orzeczenie nie utożsamia naszego Pana z Jego stanem poprzednim; bo w stanie tym On nie był Jezusem. Nazwany był Jezusem po Swoim urodzeniu, a Jezusem Chrystusem stał się przy Swoim chrzcie. “Znajomością Swoją wielu usprawiedliwi sprawiedliwy sługa Mój, bo nieprawości ich On sam poniesie” (Iz. 53:11). Nasz Pan zaczął nieść nieprawości świata przy Swoim poświęceniu, a zakończył to robić przy ukrzyżowaniu. Od tego czasu On poczytywał niektóre osoby za Swoich członków. Wtedy gdy Duch święty zstąpił na Niego i otworzyły Mu się niebiosa, prawdopodobnie otrzymał ową znajomość, która uzdolniła Go do zwycięstwa.


  Nie wiemy jaką siłę mogły mieć pokusy szatańskie przed Jego poświęceniem, gdy Nasz Pan był doskonałym człowiekiem, takim jak był Adam; lecz gdy Jego umysł został otwarty, szatan przystąpił by kusić Go pod względem Jego dzieła, pod względem poświęcenia, które już uczynił. Szatan próbował zburzyć Jego poświęcenie i udaremnić jego dokończenie. Ile znajomości miał nasz Pan, nie wiemy, lecz Ojciec Niebieski dał Mu jej dosyć, aby uzdolnić Go do zwycięstwa. Podobnie ma się sprawa z nami. Nasz Pan daje nam dosyć znajomości o Sobie i o Ojcu. On pokazuje nam stosunek pomiędzy naszymi obecnymi cierpieniami i chwałami, które mają nastąpić. W ten sposób, przez znajomość, wszyscy członkowie Ciała tego Wielkiego Sługi Sprawiedliwości, będą mogli okazać się “więcej niż zwycięzcami” dzięki Jego łasce.


  CIELESNY CZŁOWIEK NIE POJMUJE RZECZY DUCHOWYCH


  (6) “Zaprawdę, zaprawdę powiadam ci, iż co wiemy, mówimy, a cośmy widzieli, świadczymy; ale świadectwa naszego nie przyjmujecie” (Jana 3:11). Myślą tego jest, że nasz Pan mógłby mówić o rzeczach niebiańskich, lecz wolał tego nie czynić, ponieważ Nikodemowi i innym trudno było przyjąć nawet to, co im mówił o rzeczach ziemskich. Jak Jezus mógł mówić o rzeczach niebiańskich? Do tego czasu prawdopodobnie miał już odciśnięte wspomnienia odnośnie Swego stanu przedludzkiego.


  My mamy opowiadać o rzeczach niebiańskich, ale nie ludziom cielesnym. “Nie miećcie pereł waszych przed świnie, by ich snać nie podeptały nogami swymi i obróciwszy się, nie rozszarpały was” (Mat. 7:6). Nasz Pan powiedział, że miał wiele rzeczy do oznajmienia Swoim uczniom, ale, że oni nie mogliby ich przyjąć dopóki Duch Święty nie zstąpił na nich (Jana 16:12-13). A Duch święty “jeszcze nie był dany, przeto, że jeszcze Jezus nie był uwielbiony” (Jana 7:39). “Cielesny człowiek nie pojmuje tych rzeczy, które są Ducha Bożego”; “ale nam to Bóg objawił przez Ducha Swojego; albowiem duch wszystkiego się bada i głębokości Bożych” (1 Kor. 2:14; 1 Kor. 2:10). Jeżeli Duch święty objawił niektóre głębokie rzeczy nam, to jak wiele więcej tych świętych rzeczy mógł objąć doskonały umysł naszego Pana?


  “CHWAŁĘ KTÓRĄŚ MI DAŁ”


  (7) Słowa naszego Pana: “Uwielbij Mię Ojcze u Siebie Samego tą chwałą, którąm miał u Ciebie pierwej niżeli świat był” (Jana 17:5), nie wskazują na to, żeby Jezus nie miał żadnej znajomości o swym prospektywnym udziale w Boskiej naturze. On miał zapewnienie Pism; jedno, że będzie wywyższony; inne, że Bóg da Mu Królestwo; inne, mówiące, że Bóg Jehowa da Mu “dział dla wielu, aby się dzielił korzyścią z mocarzami, ponieważ wylał na śmierć duszę Swoją” (Iz. 53:12); i jeszcze inne mówiące: “Przysiągł Pan, a nie będzie tego żałował, mówiąc: Tyś jest kapłanem na wieki według porządku Melchisedechowego” (Ps. 110:4). Jezus miał być jednocześnie Kapłanem i Królem, bardzo wysokiej rangi i zaszczytu.


  Nasz Pan prawdopodobnie w pełni poznał te rzeczy po Swoim spłodzeniu z Ducha świętego, choćby tak jak Św. Paweł, który był “zachwycony aż do trzeciego nieba” i miał objawienie zadziwiających rzeczy, “o których człowiekowi nie godzi się mówić” (2 Kor. 12:2; 2 Kor. 12:4). I właśnie najbardziej prawdopodobnym jest, że nasz Pan miał pewne szczególne objawienie, bo przy pewnej okazji powiedział: “Jako Ojciec ma żywot sam w sobie, tak dał i Synowi, aby miał żywot w samym sobie” (Jana 5:26); co poświadcza Jego znajomość faktu, że tak On jak i Kościół mieli dostąpić udziału w Boskiej naturze i niezależności życia.


  Słowa naszego Pana pokazują, że On nie życzył sobie aspirować do tak wielkiej chwały. Bardzo skromnie powiedział: “Ojcze, przybyłem aby czynić Twoją wolę. Ojcze, będę wykonywał pracę, którą Dałeś mi do zrobienia i będę zadowolony z przywrócenia mnie do chwały, którą miałem u Ciebie – nie prosząc o nic w zamian. Jestem szczęśliwy, że otrzymałem ten przywilej i myślę, że nie będę pokrzywdzonym z racji mego posłuszeństwa Twojej woli. Będę więc zadowolony będąc z Tobą w chwale, która była moim udziałem u Ciebie zanim świat był”.


  On nie powiedział Ojcu: “Nie zapomnij mię nagrodzić; nie zapomnij tego co obiecałeś”. Nie. On czynił wolę Ojca, bez jakiejkolwiek myśli o złączonej z tym nagrodzie. Tak powinno być i z nami. Ktokolwiek rozmyśla o Boskiej naturze, tylko jako o nagrodzie i myśli, że to się jemu należy, nie ma właściwego poglądu na tę sprawę. Powinniśmy rozumieć, że znajdować się po stronie sprawiedliwości i być identyfikowanym z naszym Panem Jezusem, jest wielkim przywilejem, nawet chociażby za to nie było żadnej nagrody; lecz myśl o nagrodzie jest wielką zachętą, aby zabiegać cierpliwie o coś tak wspaniałego, znacznie wykraczającego ponad wszystko, o co moglibyśmy prosić, lub nawet pomyśleć.


  W.T. R-5064-1912 r.

  Straż 1963 str. 179–183.


  R5080 do 5082


  CECHA SKRYSTALIZOWANEGO CHARAKTERU


  "Bracia! jać o sobie nie rozumiem żebym już uchwycił; ale jedno czynię, że tego co za mną jest zapamiętywając, a do tego się, co przedemną jest spiesząc, bieżę do kresu, ku zakładowi powołania onego Bożego, które jest z góry w Chrystusie Jezusie" - Filip.3:13,14.


  W liście do Filipensów, Św. Paweł przedstawia jak wysoce on cenił swój przywilej ubiegania się o nagrodę, o coś godnego by jak najusilniej zabiegać i ostatecznie posiąść. Pytanie, o co Apostoł tak bardzo zabiegał a jeszcze tego nie otrzymał? On wyraża się o tym jako o zakładzie, to jest nagrodzie, którą starał się wygrać, przez dobiegnięcie do kresu, czyli do mety.


  Metę "wysokiego powołania" możemy obserwować z dwóch punktów zapatrywania i oba będą właściwe. Z jednej strony biorąc, metą można nazwać wyrobienie w sercu podobieństwa Synowi Bożemu doskonałość intencji, zamiłowanie sprawiedliwości, miłości ku Bogu, dla braci w Chrystusie i dla świata, a nawet miłości dla nieprzyjaciół. Te różne stopnie w rozwoju charakteru powinny być osiągnięte tak prędko jak tylko w Chrześcijańskich doświadczeniach i warunkach jest możliwe i powinny być tego rodzaju, że w razie gdyby po ich osiągnięciu, zaskoczyła nas śmierć w jakimkolwiek czasie, Bóg mógł nas uznać za godnych działu w pierwszym zmartwychwstaniu.


  Biorąc z drugiej strony, metą, do której należy się


  śpieszyć, jeżeli kto chce sobie zapewnić nagrodę "wysokiego powołania" jest skrystalizowanie w sobie charakteru na podobieństwo charakteru Jezusowego. Po osiągnięciu w naszych sercach tego podobieństwa, musimy się tego mocno trzymać i baczyć, abyśmy we wszystkich próbach, jakie Bóg na nas dopuszcza, byśmy mogli być przez Niego uznani za zwycięzców, nie w naszej własnej mocy, ale w mocy naszego Odkupiciela. Tej mety skrystalizowanego charakteru, w doświadczeniach Chrześcijanina, jakie na niego przychodzą nie osiąga się tak szybko jak niektóre początkowe zalety charakteru; lecz przez bojowanie dobrego boju aż do końca, możemy coraz więcej krystalizować nasz charakter, by miłować zasady sprawiedliwości, Boga, braci a nawet naszych nieprzyjaciół. A gdy wiernie bojować będziemy aż do śmierci, uzyskamy nagrodę, tj. chwałę, cześć i nieśmiertelność.


  Nie poświęcenie, ale udoskonalanie się jest metą


  Byłoby niewłaściwym przypuszczać, że poświęcenie jest metą, ponieważ próby przychodzą po poświęceniu a nie przed. Nikt nie dobiegnie do mety jedynie dlatego, że się poświęcił, ale dlatego, że znosił próby i przez to dowiódł, że jego poświęcenie było z serca i że siły swe nakładał na służbę Bogu. Również nie należy przypuszczać, ażeby do tej mety można dobiec, zaraz po poświęceniu. Najprzód potrzeba osiągnąć pewną miarę rozwoju charakteru. Aby Bóg mógł, kogo uznać godnym wiecznego żywota przedtem już musi się w nim znaleźć pewna cecha charakteru.


  Boską zasadą, co się tyczy charakteru jest doskonałość, która objawia się przez wierność i posłuszeństwo we wszystkich próbach, jakie tylko Bóg dopuszcza na kogokolwiek i na jakim bądź poziomie egzystencji. Nikt nie otrzyma nagrody wiecznego żywota, jak tylko ci, co próby te przejdą pomyślnie. Rozumiemy, że kościół jest na próbie przez cały Wiek Ewangelii, czy okaże się on godnym "chwały, czci i nieśmiertelności", czyli współdziedzictwa z Chrystusem Panem. - Rzym. 8:17.


  Dowiadujemy się z Pisma Świętego, że przez cały wiek tysiąclecia świat, czyli wszyscy ludzie będą próbowani przez Chrystusa i że nawet po przejściu tej próby, oni nie otrzymają zaraz nagrody wiecznego żywota, aż, dokąd Bóg Sam nie wypróbuje ich przy końcu panowania Chrystusowego. Próby tej, Bóg dokona w ten sposób, że rozwiąże szatana na "mały czas" (1Kor.15:24; Obj.20:7-10). Fakt, że świat ma być wypróbowany, tak przez Chrystusa jak i przez Boga, utwierdza naszą myśl, że Bóg wystawił pewien wzór, czyli cechę charakteru, którą osiągnąć mają wszyscy Jemu wierni i posłuszni, na jakimkolwiek poziomie egzystencji się znajdują.


  Chociaż ta cecha charakteru, jaką osiągnąć mają wszyscy ludzie podczas panowania Chrystusowego, nie jest tą, o której mówi Św. Paweł w naszym tekście, to jednak cała ludzkość będzie miała polecone, aby ją osiągnąć. Ci, co wówczas tę cechę, czyli metę charakteru osiągną, dostąpią żywota wiecznego, na ludzkim poziomie. Ci zaś, co osiągną metę, o jakiej Apostoł mówi, dostąpią żywota wiecznego na Boskim poziomie.


  Meta skrystalizowania charakteru


  Apostoł Paweł był idealnym wzorem człowieka, który tę metę charakteru osiągnął. Na ile możemy zauważyć z niektórych zapisków Pisma Świętego, on był gotów umrzeć każdej chwili; zatem gdy mówi, że jeszcze nie uchwycił to nie mogło być cechą, albo metą charakteru. On nie uchwycił, czyli nie otrzymał jeszcze nagrody i nie mógł jej otrzymać prędzej, ażby czas przemiany nadszedł. Apostoł dążył ustawicznie naprzód, ufając, że Bóg da mu dział w tych wszystkich rzeczach, jakie "nagotował tym, którzy Go miłują" (1Kor.2:9). Nie możemy przypuszczać, aby myślą Apostoła było, że te pożądaną cechę, czyli metę wyrobionego charakteru, miał on osiągnąć dopiero w momencie śmierci; takie przypuszczenie byłoby bardzo niedorzeczne.


  Pan nasz Jezus był przy tej mecie doskonałego charakteru w chwili Jego poświęcenia się i przy mecie tej zawsze pozostawał. Jako ofiara, On był przyjemnym każdego czasu. Od Niego zależało poświęcić Swe życie a nie żeby je zachować dla siebie. Od Ojca zaś zależało, ułożyć sprawy tak, by Żydzi nie mogli pojmać Jezusa prędzej aż nadeszła wyznaczona godzina. Pan Jezus poddał się we wszystkim woli Swego Ojca. O "kielichu" cierpień, jaki przyszło Mu pić, mówił, że był nalany przez Ojca. - Jan 18:11.


  Gdyby Pan Jezus Sam wybrał sobie czas i rodzaj śmierci, to nalałby Sobie ten kielich Sam. Gdyby zaś to zależało na postanowieniu Żydów, to oni nalaliby ten kielich. Lecz tu ani Pan Jezus ani Żydzi tego nie zrobili, bo tak czas jak i rodzaj śmierci Jezusa był przepowiedziany przez proroków. Pan Jezus przyjął kielich jako przygotowany dla Niego przez Boską opatrzność. Gdyby opatrzność Boża dopuściła na Niego śmierć o rok lub dwa lata wcześniej i Ojciec wyraziłby Swą wolę, iż ukrzyżowanie Jego ma o tyle wcześniej nastąpić, Jezus zgodziłby się na to tak samo chętnie. On jednak, "z tego, co cierpiał, nauczył się posłuszeństwa". - Żyd.5:8; 2:10.


  Że Pan Jezus przy Swym chrzcie w Jordanie, był doskonałym i że doskonałym było Jego poświęcenie, zostało dowiedzione głosem z Nieba, oraz tym, że Duch Święty zstąpił na Niego (Mat. 3:16,17). Miał On także doskonałe ciało, aczkolwiek ziemskie, którym posługiwało się Nowe Stworzenie. Jego posłuszeństwo i wierność musiały być jednak wypróbowane i to aż do śmierci. Jakkolwiek wielką mogłaby być próba, której poddany był Pan Jezus, była ona jednak według mądrości Ojca akurat właściwą. Co do Pana Jezusa, to byłby On tak samo zwycięzcą gdyby umarł zaraz krótko po Swym poświęceniu, lecz gdyby śmierć Jego nastąpiła prędzej byłoby to tylko świadectwem że Ojciec nie wymagał od Niego tak wielkich dowodów wierności i lojalności jak w rzeczywistości wymagał.


  Pan Jezus był Zwycięzcą przy poświęceniu


  Ktoś może się tu zapyta: Czy byłoby właściwym mówić, że Pan Jezus był zwycięzcą, jako Nowe Stworzenie, w chwili, gdy uczynił Swe poświęcenie?


  Odpowiadamy, że był. Zwycięzcą jest ten, co zwyciężył. Wyrok zwycięzca nie koniecznie jednak oznacza tego, co już uskutecznił zupełne zwycięstwo; bo możemy się czasem o kimś wyrażać, że on powiedzie ich z zwycięstwa do zwycięstwa. Podobnie i z naszym Panem. On trwał wiernie jako zwycięzca od Swego poświęcenia aż do końca boju; lecz nie został uznany zwycięzcą prędzej aż przy śmierci. Pomiędzy Ojcem Niebieskim a naszym Panem jako człowiekiem, nie było żadnego Pośrednika, a co się tyczy Nowego Stworzenia nie miało ono Szaty do przykrycia, ani Orędownika do bronienia Go w razie, jakiego uchybienia od woli Bożej, od której najmniejsze zboczenie znaczyłoby dla Niego wtórą śmierć.


  Pismo Święte dostarcza nam dwóch obrazów na Pana Jezusa jako zwycięzcę przy jego poświęceniu się; pierwsze wielkie zwycięstwo odniósł nad Swym ciałem. Pierwszym z tych obrazów (3Moj. 16:11) było zabijanie cielca w dniu Pojednania; co przedstawiało śmierć ludzkiej woli, śmierć człowieczeństwa naszego Pana, podczas jego ofiarowania się przy Jordanie. Tam odniósł On zwycięstwo i trwał zwycięzcą do końca Swej drogi.


  Drugi obraz znajduje się w Obj.5:2-7. Pan Jezus jest tam przedstawiony, jakoby zabity Baranek. Tym "jakoby zabitym" Barankiem nie był nasz Pan przy Swej śmierci, to jest przy końcu Swej drogi, ale na jej początku, czyli przy Swym poświęceniu. Wołaniem, które Jan słyszał było: "Kto jest godzien otworzyć te księgi i odpieczętować pieczęcie ich?" Czytamy dalej, że Jan płakał bardzo. "Tedy mi jeden z onych starców rzekł: Nie płacz! Oto zwyciężył lew, który jest z pokolenia Judowego, korzeń Dawidowy, aby otworzył księgi i odpieczętował siedem pieczęci ich(…)Ten przyszedł i wziął one księgi z prawej ręki siedzącego na stolicy". Jeden tylko Pan Jezus był godnym tej czci, by plan Boży był Mu powierzony. Czytamy także, że Jan później widział jak ten "jakoby zabity Baranek", księgi te otworzył. - Obj.6.


  Po uczynieniu Swego poświęcenia przy chrzcie, Pan Jezus był jakoby zabitym Barankiem. Ojciec Niebieski powierzył do Jego rąk księgi wielkiego planu wieków - księgi napisane wewnątrz i zewnątrz. Napis zewnętrzny był On już zdolny przeczytać; lecz wewnętrzny, zawierający informacje o rzeczach duchowych, był jeszcze zapieczętowany.


  Jak tylko nasz Pan wystąpił z wody, po Swym chrzcie, został spłodzony z Ducha Świętego i zaczął wyrozumiewać rzeczy duchowe. "A oto się Mu otworzyły niebiosa (wyższe, duchowe rzeczy)" (Mat.3:16). Chwila, w której On zaczął być uważany jakoby zabitym Barankiem i w której zostały Mu wręczone księgi zapisane, była chwilą Jego poświęcenia się.


  Poddanie się Bogu było pierwszym warunkiem; wytrwanie w cierpliwości - następnym


  Jak się wyrabia i krystalizuje charakter, może nam za ilustrację posłużyć robota garncarza. Garncarz musi najprzód wybrać odpowiedni gatunek gliny, bo z nieodpowiedniej wyszłyby naczynia chropowate, albo popękałyby przy suszeniu lub wypalaniu. Wybrawszy odpowiedni gatunek gliny, garncarz miesza ją, gniecie, odwilża, dokąd nie stanie się ona miękka, podobną do dobrze wyrobionego ciasta, gotową do użytku garncarza. Następnie lepi z niej formę pożądanego naczynia. Następnie naczynie jest starannie uformowane, wygładzone i wysuszone. Po wysuszeniu naczynia są wystawione do odpowiednio urządzonego pieca i przez dwie lub trzy doby w silnym ogniu wypalane. Później bierze jeszcze sporo czasu zanim naczynia ostygną na tyle, aby mogły być z pieca wyjęte. Po tym wszystkim są one jeszcze naczyniami nie zupełnie zdatnymi do użytku, bo pełne maleńkich dziurek i przeciekającymi i nie prędzej są zdatne do użytku, aż zostaną polane odpowiednim płynem, który ma uzupełnić wygląd i trwałość naczynia.


  Po polaniu naczynia są ponownie wstawione do pieca i poddane silnej gorączce, która rozpuszcza płyn, jakim naczynie zostało polane, wypełnia nim pory naczynia i całemu naczyniu nadaje pięknego, wypolerowanego wyglądu. Po tym procesie dopiero naczynie nadaje się do użytku. Jeżeli naczynie jest z wybornej porcelany i ma być naczyniem jeszcze piękniejszym i ozdobniejszym, to jest ono jeszcze malowane, pozłacane i po raz trzeci wstawiane do gorącego pieca. Niektóre naczynia po przejściu całej poprzedniej próby, zawodzą w tej ostatniej i bywają wyrzucane do śmieci. Jeżeli zaś naczynie przetrzyma tę ostatnią próbę, jest ono gotowe do użytku, na jaki było przeznaczone.


  Podobnie rzecz się miała w sprawie Pana Jezusa. Nie tylko, że był On człowiekiem doskonałym, ale ponadto wola Jego była w zupełności poddana woli Jego Ojca. Gdy próby przyszły nie było u Niego żadnego odchylania się lub wykręcania. On był materiałem odpowiednim. Jego serce (stosując to słowo do umysłu) było w odpowiednim nastroju. Podobnie musi być i z nami. Wszyscy, co będą uznani za godnych otrzymania tej wielkiej nagrody, będą pod tym względem podobni Panu, to jest, będą wierni i poddani woli Ojca Niebieskiego, tak jak był Jezus. Nie tylko, że będą się starali rozpoznać Boską wolę i stosować do niej, lecz będą jej poddani pod każdym względem. "Kielich", jaki będzie im dany do picia, będzie taki sam, jaki pił Pan Jezus i będzie również "opływający". Ci, co chcą naśladować Chrystusa muszą najprzód osiągnąć cechę charakteru posłuszeństwa i poddania się woli Bożej, a gdy osiągną muszą w tym trwać. Byłoby dobrze, aby sobie każdy z tych często powtarzał tą myśl, że nie byłoby właściwym, ani zadawalającym mniemać, iż stopień odpowiednio wyrobionego charakteru można osiągnąć dopiero w chwili śmierci. Charakter należy wyrabiać możliwie jak najprędzej. Po osiągnięciu zaś stopnia charakteru nazwany przez Apostoła "kresem", czyli metą, należy trwać w nim wiernie i nie dać się z niego wytrącić żadnymi przeciwnościami od świata, ciała lub diabła. Różne przeciwności, jakie przychodzą muszą być mężnie znoszone, zanim nagroda może być osiągnięta. Wiele z najzacniejszych charakterów, które choć były przyjemne Panu i użyteczne w Jego służbie, nie osiągnęły jednak tej mety prędzej, aż przeszły przez pewne srogie doświadczenia.


  "My zmysł Chrystusowy mamy"


  Myślą Apostola zdaje się być: Oto tu jest linia postępowania i wyrabiania charakteru, jaką nakreślił Bóg. Jest ona jedna i ta sama dla wszystkich wstępujących w zawody. Tą linią, czyli regułą jest żywot Chrystusa Pana. Jeżeli chcemy dosięgnąć mety i uzyskać nagrodę, musimy bieżeć według tego "kresu", to jest według tej linii, czyli reguły.


  Apostoł Paweł miał tylko jedną szczególną myśl, czyli wolę. "To jedno czynię", powiedział on. Nie był on mężem dwoistego umysłu, myślącym raz by służyć Bogu, to znowu by służyć swemu ciału, a później jeszcze przeciwnikowi itp. Przyjąwszy raz Boskie powołanie, oddał wszystkie swe talenty na służbę Bogu. Miał on zawsze na pamięci wielką obietnicę, jaką Bóg uczynił. Dla niego istniała tylko jedna rzecz, jeden cel życia.


  Pismo Święte mówi, że podczas Wieku Ewangelii Bóg wysyła szczególne powołanie, czyli zaproszenie i że ci, co powołanie to przyjmą mają przed sobą wystawione "wielkie i kosztowne" obietnice Boże; oraz że wszyscy tacy powinni zapomnieć wszystkich znikomych rzeczy tego świata, aby tylko mogli zdobyć wystawioną nagrodę, którą zapewnić sobie mogą jedynie przez okazanie Bogu swej wierności i posłuszeństwa. Charakter, a nie talent może nas uczynić przyjemnymi Bogu. Bóg może komukolwiek bądź udzielić zdolności umysłowych, tak dobrych jak nasze, a nawet lepszych. On nie da działu w królestwie nikomu jedynie dla jego fizycznej siły lub wytrzymałości. Nie przyjmie do królestwa nikogo, z powodu jego ziemskiego powodzenia, doczesnej sławy lub z powodu posiadanych bogactw.


  Warunki powołania


  Czego więc Bóg się od nas spodziewa? Do czego On nas powołał? Apostoł Piotr mówi, że Bóg powołał nas "do sławy i cnoty"7 (2Piotr.1:3). Pewne warunki wystawił Bóg dla tych, co w te zawody wstępują. Wymaga od nich pokory, aby byli wolnymi od wszelkiej pychy. Bóg nie przyjmie do królestwa tych, co są umysłu słabego i chwiejnego. Nie znaczy to, że każdy ze zwycięzców musi posiadać wyjątkowo silny i zdolny umysł, lecz każdy musi dowieść Bogu, że ma mocną wolę i niezłomne postanowienie, oraz, że pozbył się wszystkich doczesnych ambicji i dążeń, aby jedynie mógł uzyskać wystawioną przed sobą nagrodę. Musi także dowieść swej wierności Bogu. Nie ma on myśleć jedynie o przyszłej chwale, lecz ma się także starać rozpoznawać i oceniać swoją odpowiedzialność względem Boga.


  Wierność jest jedną z wielkich prób charakteru - wierność Bogu, Jego Słowu i wierność zasadom. Cokolwiek by się stało, Chrześcijanin ma być we wszystkim poddany Bogu, pełnym będąc ufności i wiary. Można się spodziewać, że tylko tacy otrzymają tę wielką nagrodę, jaka jest obiecana zwycięzcom. Widzimy więc, że Apostoł Paweł dobrze postąpił, gdy wyrzekł się wszystkiego, aby tylko móc służyć Bogu, być przyjemnym Jemu i tym sposobem osiągnąć tę chwalebną nagrodę współdziedzictwa z Jego Synem.


  "Smaga każdego, którego za Syna przyjmuje"


  Nie wszyscy, co się poświęcili, ale wszyscy, których poświęcenie Bóg przyjął i których spłodził z Ducha Świętego jako Nowe Stworzenia, otrzymają sposobność osiągnięcia tego stopnia skrystalizowanego charakteru, zanim umrą. Tacy otrzymają odpowiednią miarę prób - "Albowiem, kogo Pan miłuje, tego karze i smaga każdego, którego za syna przyjmuje" (Żyd.12:6). Gwarancją tej obietnicy jest, że tacy otrzymają dosyć prób i trudności, aby mogli wyrobić w sobie charakter na wzór Chrystusowego, oraz że żadne doświadczenie nie będzie ich mogło pozbawić tych zalet charakteru, jakie już osiągnęli. Bóg Sam dopatrzy, aby pełna sposobność wyrobienia w nich odpowiedniego charakteru, była im dana. Ci, co rozmyślnie i dobrowolnie powrócą do grzechu umrą śmiercią wtórą. Inni odpadną z klasy kapłańskiej do Wielkiego Grona; lecz nawet ci muszą mieć dosyć czasu na dowiedzenie swej wierności Bogu.


  Pan Jezus w chwili Swego poświęcenia znajdował się przy tej mecie, z racji swej doskonałości, zaś Jego naśladowcy nie znajdują się przy mecie w chwili ich poświęcenia, ponieważ są niedoskonałymi, jednak pragną czynić wolę Bożą, więc starają się ją rozpoznawać, aby mogli się do niej stosować. Pan Jezus nie miał do przezwyciężania takich samych niedoskonałości, jakie przezwyciężać muszą Jego naśladowcy. W chwili Swego poświęcenia, Pan Jezus miłował bliźnich Swych jak Samego Siebie, a Boga z całego serca Swego.


  Wierzący poświęcając samych siebie zobowiązują się również to czynić, lecz z początku wcale nie wiedzą, co to znaczy; akurat jak Św. Piotr "nie wiedział, co mówił", gdy na górze Przemienienia rzekł do Jezusa: "Panie! dobrze nam tu być; jeśli chcesz, uczynimy tu trzy namioty, Tobie jeden i Mojżeszowi jeden i Eliaszowi jeden" (Mat.17:4). Tak samo, ci dwaj uczniowie żądający siedzieć po lewicy i po prawicy Pana w Jego królestwie, nie wiedzieli o co prosili, jak im to Pan Jezus powiedział: "Nie wiecie o co prosicie". - Mat.20:22.


  Ponieważ w chwili ich poświęcenia się, wierzący nie zupełnie zrozumiewają, co czynią, potrzebują oni bieżeć znaczną przestrzeń, zanim metę, czyli pożądany stopień charakteru osiągną. Pan Jezus czynić tego nie potrzebował, bo był doskonałym. Przy Swym poświęceniu znajdował się przy mecie doskonałego charakteru tak, że gdyby On kiedykolwiek potem umarł, otrzymałby nagrodę od Swego Ojca, który rzekł: "Ten jest On Syn Mój miły, w którym mi się upodobało" (Mat.3:17). Pan Jezus przy chrzcie jak wyżej zaznaczono znajdo wał się u mety charakteru, czyli posiadał charakter zasługujący na obiecaną od Ojca nagrodę. Tej mety charakteru musi dosięgnąć każdy naśladowca Jego zanim może mieć zapewniony żywot wieczny, bądź w chwale najwyższej, bądź na niższym poziomie.


  Święty Szczepan, który był ukamienowany, niezbyt długo po zesłaniu Ducha Świętego musiał już z przyzwyczajenia żyć blisko Pana, podobnież, jak Nataniel, był "Izraelitą prawdziwym", w którym nie było zdrady. Fakt, że prawda Boża dosięgła takich mężów znaczy, że na ile to się dotyczy ich serc byli bardzo blisko Boga będąc pod zakonem, który był ich nauczycielem (po grzechu, pedagog) tak, że gdy zostali przywiedzeni do Chrystusa, oni mogli się od Niego uczyć bardzo prędko. Podobnie zdaje się być z nami wszystkimi. Różnice, jakie zachodzą w naszych wrodzonych zdolnościach rozeznawania dobrego i złego, prawdy i błędu, są tak znaczne, że nie można orzec ile czasu potrzeba każdemu na wyrobienie w sobie charakteru na wzór Chrystusowego i tym sposobem zapewnienie sobie nagrody wiecznego żywota.


  "W Chrystusaście się oblekli"


  Podaliśmy już myśl, że lud Boży w chwili ich poświęcenia i spłodzenia z Ducha Świętego, nie są gotowymi do królestwa, lecz potrzeba im jeszcze wzrostu, czyli rozwoju duchowego, który dopiero z biegiem czasu przychodzi. Pomimo tej myśli, czy jednak wierni nie są w pewnym znaczeniu uznani za doskonałych w chwili ich poświęcenia - względnie w chwili ich przyjęcia? Naszą odpowiedzią jest, tak; oni są za takich poczytani; lecz w rzeczywistości takimi nie są. Ich ciała są uznane za doskonałe tak, aby Bóg mógł ofiarę ich przyjąć.


  Nowe Stworzenie w tym czasie jest tylko niemowlątkiem w Chrystusie, do miary dojrzałego męża jeszcze mu daleko; przeto zachodzi konieczność wstąpienia do szkoły Chrystusowej i "przyobleczenie się w Chrystusa", jak to Apostoł określa. Przyobleczenie się w Chrystusa rozpoczyna się od chwili poświęcenia, względnie od spłodzenia z Ducha Świętego. Niemowlę duchowe wyrasta na dziecko a z dziecka na męża (Ef.4:14,13). Wzrost w Chrystusa jest konieczny, zanim dziecko Boże może być gotowe wejść do królestwa. Różnica pomiędzy niemowlęciem w Chrystusie, a takim, który się nadaje do królestwa jest ta, że ten ostatni był już doświadczony, wypróbowany i okazał się zwycięzcą.


  Pan nasz Jezus Chrystus był już zwycięzcą, gdy się poświęcił przy Jordanie (Żyd.10:9). On był doskonałym, dlatego o wiele lepiej i wyraźniej rozumiał to, co czynił aniżeli myśmy to rozumieli w chwili naszego poświęcenia się. Nasz Pan jednak dodaje nam otuchy i mówi: "Nie bój się o maluczkie stadko", "ufajcie, Jam zwyciężył świat". - Łuk. 12:32; Jan 16:33.


  W sprawie naszego Pana, pomimo iż był zwycięzcą w chwili Swego poświęcenia, to jednak w rzeczywistości nie otrzymał nagrody Boskiej natury prędzej, aż przy końcu Swej drogi. Dopiero tam okazało się, że był godnym tego wielkiego wywyższenia, ponieważ wytrzymał próbę, na jaką upodobało się Ojcu Go wystawić, aż do śmierci i to śmierci krzyżowej. Dopiero wtedy został uznany zwycięzcą i była Mu dana chwała, że usiadł z Ojcem na stolicy Jego.


  Największą próbą jest, by się utrzymać przy mecie


  Posiadanie doskonałości znaczy, że ten co ją posiada, znajduje się przy wyznaczonej mecie, podobnie jak Adam. Próbą nie jest jedynie dotarcie do mety, ale utrzymanie się przy niej - "wszystko wykonawszy, ostać się" (Ef.6:13). Po dotarciu do mety, czyli stopnia charakteru, jaki Bóg uznaje, starajmy się w nim wytrwać. Gdy Pan Jezus przyszedł na świat, On był doskonałym i wiernym, to znaczy, że znajdował się u mety, czyli zasadzie Boga. Jego próba, czyli doświadczenie było czy odstąpi On od tej mety, pod naporem przeciwności grzeszników, czy się przy niej utrzyma, żadna z tych prób nie osłabiła jednak Jego determinacji utrzymania się przy tej mecie. Tak powinno być i z nami - na tyle, na ile tylko nas stać.


  Duch Boży jest zawsze ten sam, czy objawia się On w Nim Samym, czy w Aniołach, czy w ludziach, czy też w Nowych Stworzeniach. Manifestacji tegoż Ducha nie można się jednak dopatrzyć u znacznej większości ludzi z powodu grzechu. Duch ten z pewnością, że ujawnia się w Aniołach. On powinien ujawniać się dość dobitnie w świętych, którzy wchodząc w nowy stosunek z Bogiem powinni zabrać ze sobą wszystkie najlepsze wrodzone zalety charakteru. Duchowe cnoty cechujące ludzi poświęconych Panu, mogą być słusznie poczytane jako owoce Ducha Świętego - ponieważ ci, co się nimi odznaczają stali się Nowymi Stworzeniami, wstąpili w zawody o nagrodę wysokiego powołania. Niektórzy ze świętych, będąc już z natury lepszego charakteru, mogą czynić szybszy postęp w wyrabianiu i udoskonalaniu w sobie tych owoców i łask Ducha, aniżeli inni.


  Niekiedy powstaje pytanie: Czy naśladowcy Chrystusa nie powinni przede wszystkim starać się, aby mogli być w charakterze przypodobani do Chrystusa, nie wiele myśląc ani badając się, jaką będzie za to od Boga nagroda? Odpowiadamy, nie. Należy mieć wysoki respekt dla tak wielkiej nagrody, jaką Bóg obiecał. Aby można mieć należyty respekt, koniecznym jest mieć tę nagrodę zawsze na widoku i nigdy jej z oczu nie stracić.


  Przykład Pana Jezusa wcale nie pokazuje, że oglą-


  danie się za nagrodą jest rzeczą niewłaściwą. Posłuchajmy Jego własnych słów: "A teraz uwielbij mię Ty Ojcze! u Siebie Samego tą chwałą, którą miał u Ciebie pierwej aniżeli świat był" (Jan 17:5). Tymi słowy On modlił się o nagrodę, jaką Jego zupełne posłuszeństwo woli Ojcowskiej miało Mu zapewnić. Tak powinno być i z nami; nie, że my mamy prawo domagać się nagrody za nasze wysiłki, ale że mamy oceniać, iż błogosławieństwa, jakie Bóg obiecał tym, co Go miłują są "bardzo wielkie i kosztowne". Wielu w nominalnych kościołach, nie widzi tych rzeczy.


  Niechaj więc ten cel będzie zawsze wyraźny przed naszymi oczami. Niezawodnie, że Bóg poinformował nas o Swej nagrodzie na to, aby ta znajomość była dla nas bodźcem i zachętą w naszym postępowaniu po wąskiej drodze. Szukamy chwały, czci i nieśmiertelności i jest rzeczą słuszną, abyśmy się o nią starali (Rzym.2:7). Jakiekolwiek inne usposobienie, byłoby fałszywą skromnością. Jeżeli przychodzą nam myśli, że aspiracja do wysokiego powołania jest zarozumiałością, to uprzytomnijmy sobie, że Bóg właśnie chce, aby Jego "wielkie i kosztowne obietnice" były nam natchnieniem i zachętą do ubiegania się o te rzeczy, jakie przed nami wystawił i że zarozumiałością byłoby z naszej strony odrzucić tak wielką Jego ofertę.


  Wyrabianie charakteru a wolna wola


  Charakter może być obserwowany z dwóch odmiennych punktów zapatrywania. Adam, gdy był stworzony był człowiekiem wielkiego i dobrego charakteru - "ukoronowany chwałą i czcią". Był on wyobrażeniem Bożym, człowiekiem doskonałym. Zachodzi jednak różnica pomiędzy charakterem w taki sposób danym, a charakterem wyrobionym i wypróbowanym przy używaniu wolnej woli. Ojciec Niebieski chce, aby Jego inteligentne stworzenia posługiwały się wolną wolą. Przeto zamiast dać Adamowi cząstkę takiego samego charakteru, jaki On posiada i wyeliminować to, co my nazywamy wolnym wyborem moralności, On w rzeczywistości obdarzył go charakterem podobnym do Swego, włączając także wolną wolę i wolność działania moralnie lub niemoralnie. Bóg więc stworzył człowieka na Swój własny obraz. On przewidział upadek człowieka i wszystkie tegoż następstwa; lecz wiedział także, że ostatecznym wynikiem dopuszczenia złego na pewien czas, będzie wielkim błogosławieństwem dla wszystkich. Bóg wiedział, iż przyjdzie czas, gdy wszelkie stworzenie w Niebie i na ziemi będzie Jemu posłuszne i to nie tylko dlatego, że innym być nie mogło, ale z własnej woli i wyboru.


  Ci, co Boski charakter należycie cenią, powinni się starać, aby według wzoru Jego charakteru wyrabiać swój własny. Tylko tacy zasłużą na żywot wieczny, czy to w stanie duchowym czy ludzkim. Pod tym względem Bóg doświadcza wszystkich, którzy się znajdują na próbie wiecznego żywota lub w przyszłości znajdować się będą - "Bo i Ojciec takowych szuka, którzyby Go chwalili, a ci, którzy Go chwalą, powinni Go chwalić w duchu i w prawdzie" - inteligentnie. - Jan 4:23,24.


  Musimy miłować sprawiedliwość a nienawidzić nieprawości


  Kształtując swe charaktery widzimy, że lekcje, których się uczymy w szkole Chrystusowej, są nam bardzo pomocne. Pierwszy człowiek był stworzony na obraz Boży. W nas jednak ten obraz jest zatarty, mało widoczny. Ci, co odpowiednich lekcji nauczą się obecnie i takowe należycie ocenią, nie będą już ponownie próbowani. Ci zaś, co nie mieli dostatecznej sposobności w doczesnym życiu, otrzymają swą próbę w przyszłym wieku. Ćwiczenia, karania i nagrody przyszłego czasu, nauczą ich, że o wiele lepsza jest sprawiedliwość od grzechu a prawda od błędu. Oni wyrobią w sobie charakter na obraz Boży, który Adam utracił i zobaczą jak wielką obrzydliwością jest grzech. Nauczą się nie tylko pragnąć sprawiedliwości, ale także ją czynić. Ci zaś, co lekcji tych nie zechcą się nauczyć, będą osądzeni za niegodnych wiecznego żywota.


  Widzimy, że nawet Aniołowie mieli wolną wolę zadecydować czy chcą zostać posłusznymi Bogu, czy też odmówią posłuszeństwa by mieć chwilową w grzechu rozkosz. Wszyscy Aniołowie znajdujący się obecnie w łasce Bożej, są tymi, co mieli swą próbę i wyszli z niej zwycięsko. Ich przykład dostarcza nam coraz lepszej lekcji, w miarę jak sprawę tę lepiej poznajemy. Wynik tej znajomości pokazuje nam, że Stwórca w Swoim postępowaniu ze Swymi stworzeniami, kieruje się uczuciami wzniosłymi i najszlachetniejszymi; z tego powodu radujemy się, że postanowiliśmy stosować się do Jego woli odnośnie nas.


  Ważnym jest także, by pamiętać, że prawdziwa miłość objawia się w posłuszeństwie, przeto nieposłuszeństwo jest, z Boskiego punktu zapatrywania, uważane za dowód utraty miłości, za nie wytrzymanie próby. Musimy się z tym zgodzić, że Boski sąd jest najwłaściwszy. Na zapytanie: Co będzie gdy ktoś jest nieposłuszny przez nieświadomość? odpowiadamy, że Bóg zrządził niektóre lekarstwa na naszą nieświadomość. Pierwsze, On dał nam Słowo Prawdy, "aby człowiek Boży był - ku wszelkiej sprawie dobrej dostatecznie wyćwiczony", oraz drugie, obiecał, że tym, co mają ducha świątobliwości Bóg udzieli Swej pomocy do wyrozumienia Jego Słowa na tyle, by mogli czynić to co jest przyjemne przed obliczem Jego. - 2Tym.3:17; Jan 16:13,14.


  Miłość jest koroną wszystkich cnót, jest "wypełnieniem zakonu". Bez silnej, pałającej miłości, byłoby niemożliwym trwać w posłuszeństwie i znieść próby, jakie Boska miłość na nas dopuszcza w celu, wyrobienia i skrystalizowania naszych charakterów. Pan Jezus powiedział, że Ojciec miłował Go, a Ojciec Sam oświadczył: "Ten jest on Syn Mój miły" (Mat.3:17). Nie trudno nam widzieć, dlaczego Pan Jezus był wielce umiłowany; ponieważ w Nim wyrażała się i objawiała miłość Niebieskiego Ojca. Zdumienie ogarnia nas, gdy się dowiadujemy, że Ojciec Niebieski również ma taką samą miłość ku nam - "Patrzcie, jaką miłość dał nam Ojciec, abyśmy dziatkami Bożymi nazwani byli!" "Albowiem Sam Ojciec miłuje was". - 1Jan 3:1; Jan 16:27.


  Umiłowanie posłuszeństwa sprawia radość i pokój


  Starajmy się tedy wielce umiłowani, być coraz baczniejszymi na Słowa Pańskie; bądźmy gorliwymi, bo obojętność będzie dowodem, że nasza miłość gaśnie. Pan Jezus wykazał, że Jego trwanie w miłości Ojcowskiej, jako miłego Syna, było z powodu Jego posłuszeństwa woli Ojcowskiej i, że zgodnie z tą regułą nasz Pan musi wymagać, abyśmy byli posłusznymi, jeżeli chcemy trwać w miłości Jego i otrzymać dział w jego chwale. - Jan 15:10.


  Naszego Pana napomnienia i przykazania nie są zamierzone by nas przestraszyć lub pozbawić radości. Przeciwnie "Tomci wam powiedział, aby wesele Moje w was trwało, a wesele wasze było zupełne" (Jan 15:11). Ci, co dają pewne dowody, że żyją blisko Pana wiedzą dobrze, że posłuszeństwo Słowu Bożemu, wraz z wynikającym z tego przywileju mieszkania w Panu i w miłości Jego, jest największą radością, która w zupełności przeważa te małoznaczne przyjemności, jakie daje świat. Jest to radość i pokój, "przewyższające wszelki rozum ludzi", które napełniają serce i przynoszą z sobą obietnice i błogie zapewnienia nie tylko dotyczące obecnego życia, ale także żywota przyszłego.


  W.T. 1912 - 255.


  Straż 1929 str. 23 - 28.


  R5090 do 5091


  UMYCIE NÓG JEST FIGURĄ POKORY


  "I wyście powinni jedni drugim nogi umywać". - Jan 13:14.


  Przypomnijmy sobie okoliczności, przy których Mistrz umył nogi Swym uczniom. Pan Jezus i dwunastu Jego apostołów zgromadzili się w Wieczerniku na spożycie baranka Wielkanocnego; poczym została ustanowiona pamiątka Wieczerzy Pańskiej; chleb i wino przedstawiało ciało i krew naszego Pana. Uczniowie pełni entuzjazmu i zapału z powodu triumfalnego wjazdu do Jerozolimy, jaki się odbył kilka dni temu, nie byli w stanie zrozumieć smutku, jaki przygniatał Jezusa. Gdy On im powiedział: "Smętna jest dusza Moja aż do śmierci" (Mat.26:38) i wyraził pragnienie, aby chrzest, którym miał być ochrzczony wykonał się, uczniowie Jego przypuszczali, że Jezus ma bardzo pesymistyczny pogląd na sprawy.


  Podczas pięciu minionych dni, uczniowie byli świadkami wielu rzeczy, ich zdaniem bardzo korzystnych dla sprawy Jezusa; mianowicie, widzieli ucztę wydaną na cześć Jezusa w domu Łazarza, Marty i Marii; widzieli jak Jezus był pomazany przez Marię bardzo kosztowną maścią; widzieli Jego triumfalny wjazd do Jeruzalemu na oślęciu; widzieli jak lud słał szaty i gałązki palmy przed Nim, gdy jechał na oślęciu i słyszeli jak rzesze wołały: "Błogosławiony, który idzie w imieniu Pańskim, Hosanna na wysokościach!" (Mat.21:9). Słyszeli także jak Faryzeusze mówili Jezusowi, aby powstrzymał te demonstracje, na co On odpowiedział, że gdyby lud nie wołał, to wnet kamienie zaczęłyby wołać (Łuk.19:40). Aby się wypełniło proroctwo zapowiedziane przez proroka Zachariasza, dlatego okrzyk ten był wydany w Jerozolimie. - Zach.9:9.


  Pamiętamy też, że Jezus udał się wraz z uczniami do Świątyni; że całe miasto było ożywione; nawet rządcy Żydowscy byli zdumieni i bali się ludu. Uprzytomniamy sobie dalej, że Jezus gdy wstąpił do Świątyni wygnał stamtąd przekupniów a gdy Faryzeusze i Saduceusze starali się Go podchwycić pytaniami, On mądrze obrócił ich własne argumenty na nich samych tak, że w końcu nie śmieli Go się więcej pytać, bo czyniąc to pogarszali tylko swoją sytuację.


  Wszystkie te rzeczy zdawały się apostołom wskazywać, że znajdowali się w przededniu wielkiego wywyższenia, że Jezus stanie na wysokim stanowisku, a wraz z Nim i oni. Toteż nie mogli wcale zrozumieć Jego smutku. Jako dowód podany mamy fakt, że Jakub i Jan prosili Jezusa o przedniejsze miejsca w Jego królestwie. Pytali się Go czy mogliby być zaraz następnymi po Nim? Nie mieli żadnej wątpliwości, że królestwo Jego jest blisko. Oni bardzo miłowali Pana i pragnęli dostąpić tej łaski być blisko Niego. Może inni nie tyle dbali w jakim miejscu się znajdą, lecz Jakub i Jan pragnęliby być jak najbliżej Mistrza.


  Takimi to myślami przepełnione były ich umysły. Więc żadnemu z nich, gdy byli w wieczerniku nie nasunęła się myśl umycia nóg Mistrzowi. Bez wątpienia, że było zwyczajem u Żydów trzymać sługi do usługiwania gościom. W tym jednakże wypadku nie było sługi, a z apostołów żaden nie był na tyle domyślnym, aby sam podjął się usłużyć. Widocznie w chwili tej oni nie tylko, że nie znajdowali się w usposobieniu by służyć jeden drugiemu, ale nawet nie pomyśleli, by umyć Mistrzowi nogi.


  Samolubstwo nawet w miłości.


  Ponieważ sprawia nam trudność by rozeznać dobrze swoje własne serce, przeto powinniśmy być bardzo względnymi w ocenianiu serc i intencji drugich osób i powinniśmy raczej zbłądzić zbyt wielkim miłosierdziem i nadmierną pobłażliwością aniżeli mielibyśmy drugiego potępić. Gdyby kto zapytał apostołów o motywy ich postępowania to zaprzeczyliby stanowczo, że powodowało nimi samolubstwo i zapewnialiby tylko o swoim przywiązaniu do Mistrza i że jedynym ich pragnieniem jest być blisko Niego. To przedstawia nam tę smutną prawdę, o której mówi Pismo Święte; mianowicie, że serce ludzkie jest nader zwodnicze i że potrzebuje uważnego nad sobą czuwania, bo inaczej pod płaszczykiem dobrych uczuć mogą być pielęgnowane także i złe uczucia, a gdyby były rozpoznane musiałyby być natychmiast usunięte.


  Pan Jezus widocznie pozwolił, aby ta sprawa doszła aż do krańcowości, aby zobaczyć czy który z Jego uczniów wykorzysta sposobność stania się sługą wszystkich. Czekał więc aż do chwili gdy wieczerza miała się zacząć (a nie do końca wieczerzy jak jest to podane w polskim tłumaczeniu); tedy Jezus powstał, zdjął z Siebie wierzchnią szatę, udał się po miednicę i prześcieradło, które miało Mu służyć za przepaskę i za ręcznik. Potem przepasawszy się, aby nie zmaczać sukni w wodzie, począł umywać nogi uczniom.


  Możemy sobie wyobrazić przerażenie Apostołów, gdy przyglądali się tym wszystkim przygotowaniom, a później jak Jezus przechodził od jednego do drugiego i umywał ich nogi zwieszające się z ławek, na których siedzieli. Ówczesny sposób mycia nóg różnił się od dzisiejszego. Nogi były polewane wodą z naczynia, omywane i wycierane; miednicy używano tylko na to, aby do niej spływała z nóg brudna woda.


  Postępek Jezusa, głęboką nauką duchową


  Postępek Jezusa był niemym zgromieniem uczni za ich zaniedbanie umycia Jego nóg, jak również umycia nóg jedni drugim. Wszyscy zachowali milczenie, aż Jezus przyszedł do Piotra. Gdy Pan zbliżył się do Piotra, ten zawołał: "Nie będziesz Ty nóg moich umywał". Piotr za bardzo poważał Pana, aby Mu pozwolić na tę usługę. Piotr już z natury miał więcej śmiałości i odwagi niż inni uczniowie, więc to pobudziło go do zaprotestowania. Pan jednak mu rzekł: "Jeźli cię nie umyję, nie będziesz miał cząstki ze Mną" (Jan 13:8). Św. Piotr nie rozumiał, jak mycie nóg miało mu zapewnić cząstkę z Panem, lecz z pośpiechem odrzekł: "Panie! nie tylko nogi moje, ale i ręce i głowę", jeżeli to ma zapewnić mi udział z Tobą. Jezus mu odpowiedział: "Ktoć jest umyty, nie potrzebuje, jedno aby nogi umył, bo czysty jest wszystek". Ja czynię tyle, ile potrzeba. Co Ja czynię ty teraz nie rozumiesz, ale później zrozumiesz. - Zob. w.7-10.


  W tym wszystkim Pan Jezus udzielał poważnej lekcji duchowej, że z natury nikt nie nadaje się do królestwa. Każdy musi być omyty, oczyszczony, zanim może mieć cząstkę, czyli udział z Chrystusem, teraz w Jego cierpieniach, a w przyszłości w Jego Chwale. Każdy musi być współofiarą z Nim zanim może być członkiem Jego Ciała. Jezus później przemówił do uczni: Widzieliście Moje uniżenie się w tej sprawie, a teraz chcę wam powiedzieć, że i wy powinniście mieć takie usposobienie jedni ku drugim. Powinniście mieć staranie nawet o tych najmniejszych pomiędzy wami. Czy umycie Moich nóg jak i waszych było koniecznym czy nie, wy powinniście być zawsze gotowi uczynić wszystko co się należy do wzajemnej usługi.


  Nie było to ustanowienie ceremonii


  Należy pamiętać, że stosunki ówczesne różniły się od dzisiejszych. Ponieważ w owym czasie noszono sandały, więc nogi łatwo ulegały zbrudzeniu nawet przy niedalekiej podróży, wymagały więc częstego mycia i ochłody. Było zwyczajem, że w gospodach trzymano specjalnych sług, których obowiązkiem było usługiwać gościom, a także myć im nogi, nie dla zwyczaju tylko, lecz dla wygody i ochłody strudzonych podróżnych. Była to niska usługa, której właśnie Jezus użył, aby pokazać Apostołom, że wszyscy, którzy mają być członkami Ciała Chrystusowego muszą się uniżyć.


  Pan Jezus nie uczynił tego w celu zaprowadzenia formalnej ceremonii. Była to rzecz w owym czasie zwykła i potrzebna i Jezus ją wykorzystał na dostarczenie lekcji pokory. Obecnie tego rodzaju usługa nie jest potrzebna, ponieważ ulice i chodniki są brukowane i nosimy obuwie osłaniające całą nogę. Przeto teraz nie praktykuje się ten zwyczaj.


  Postępek Jezusa uczy pokory, której starał się nauczyć Apostołów. Powinniśmy być chętni służyć, choćby i najmniejszym członkom Chrystusowym, gdziekolwiek mamy ku temu okazję. Nie ma żadnej wzmianki w Piśmie Świętym, aby mycie nóg było kiedykolwiek praktykowane jako ceremonia. Jest wszakże wzmianka, że było to zwyczajem w Palestynie. W pierwszym liście do Tymoteusza 5:9-16, czytamy, że jeśli która siostra wdowa "świętych nogi umywała", co miało znaczyć, że jeśli pokazała usposobienie służenia świętym, nawet w tej najniższej usłudze, taką apostoł Paweł zalecał mieć w szczególniejszej opiece, bo okazała dobrego i prawdziwego ducha.


  Są pewni Chrześcijanie, którzy mycie nóg przyjęli za religijną formułę. My nie potrzebujemy ich niepotrzebnie zniechęcać lub ośmieszać za ich trzymanie się tego, co uważają za rzecz właściwą. Możemy raczej powiedzieć, że dokąd oni są przekonani, że pełnią w tym wolę Bożą, niech się tego zwyczaju trzymają; wszelako Pismo Święte wspomina tylko o tym jednym myciu nóg. Jest więc bardzo wątpliwym, aby oprócz powyżej opisanego wypadku, było kiedykolwiek w pierwotnym Kościele praktykowane publiczne umywanie nóg. Jak przykazanie Boże "Nie zabijaj" ma głębsze znaczenie, aniżeli tylko to aby nie odbierać drugiemu życia, tak i mycie nóg miało głębsze znaczenie. Jezus w obchodzeniu się z ludźmi podczas Swej misji zawsze w Jego słowach i czynach było głębsze znaczenie. On niósł ulgę obciążonym a radość strapionym, gdziekolwiek się okazał. Tak i my mamy służyć poświęconym członkom ciała Chrystusowego, na ile tylko nas stać.


  Nasza wzajemna odpowiedzialność


  Lekcja ta uczy, że członkowie ciała Chrystusowego powinni wzajemnie dbać o dobro jedni drugich w czystości i świętości. Powinni sobie wzajemnie dopomagać w pokonywaniu przeszkód, pokus i sideł, jakie przychodzą ze strony świata, ciała i diabła. Tylko w miarę na ile wyrabiamy w sobie różne owoce Ducha, jak pokorę, dobroć, cierpliwość, braterską uprzejmość, miłość, itp. na tyle możemy być pomocą drugim w nabieraniu zacnych przymiotów charakteru i w wyzbywaniu się zmaz ciała i świata.


  Potrzeba nam szczególniejszych kwalifikacji, zanim możemy być pomocnymi drugim w tym względzie. Zanim możemy pomagać drugim do oczyszczania ich życia, tak aby ich myśli, słowa i czyny były zgodne z wolą Bożą, potrzeba abyśmy sami według tego postępowali. Tylko wtedy, gdy pielęgnujemy czystość myśli, słów i czynów we własnym postępowaniu i gdy przyswajamy sobie różne owoce Ducha, możemy świętym nogi umywać.


  Wielu, którzy by nie przyjęli nawet słusznej krytyki ich postępowania lub życzliwej zachęty ku wyższym zasadom charakteru, pod względem ich prywatnych interesów, mogą okazać się bardzo uległymi wpływom tej samej osoby, gdyby ta zbliżyła się do nich z tak szczerym objawem miłości i pokory, jakby miała wyświadczyć im tylko maleńką przysługę. Ci, co umieją sympatyzować z drugimi, mają najlepsze powodzenie w pomaganiu różnym członkom ciała Chrystusowego, do otrząśnięcia się z różnych sideł i trudności, jakie przychodzą na lud Boży w obecnym czasie. O jak wiele potrzeba nam badania, starań i modlitwy, abyśmy umieli stosować się z powodzeniem do napomnienia Mistrza: "I wyście powinni jedni drugim nogi umywać!"


  Jak wiele mamy sposobności do pocieszania, zachęcania i wspierania jedni drugich w niektórych najskromniejszych sprawach życia codziennego, czy to pod względem niemiłych obowiązków, czy doświadczeń i prób życiowych! Z miłością służmy jedni drugim, a nie dla formy tylko. Każda usługa, jaką czynimy lub staramy się uczynić z miłości, z pragnieniem dobra dla ludu Bożego, otrzyma na pewno uznanie Głowy Kościoła.


  Nie przeoczajmy więc żadnej sposobności w tym względzie; pamiętajmy na przykład drogiego Mistrza. Nie przybierajmy tylko kształtu pokory; lecz niechaj ta cnota charakteru będzie istotnie w nas, a uzdolni nas ona do uprzejmości i służby ku wszystkim z którymi się stykamy. Wtedy o tyle milszym będzie nam przywilej służenia tym, co są członkami ciała Chrystusowego.


  W.T. 1912 - 274.


  Straż 1929 str. 137 - 139.


  R-5093_1


  Kto może odpaść od łaski Bożej


  “A tak kto mniema, że stoi, niechże patrzy, aby nie upadł” – 1 Kor. 10:12.


  KTO leży, nie może upaść. Pierwotnie Ojciec Adam stał; to znaczy, że był doskonały, stworzony na podobieństwo Boże, wolny od grzechu. Będąc pod wpływem Boskiej łaski był wystawiony na próbę życia lub śmierci. On zgrzeszył i odpadł od łaski w stan niełaski — potępienia, śmierci. Więc jego potomstwo, cały rodzaj ludzki rodzi się w stanie niełaski Bożej. Oni wszyscy są upadłymi. Jak to czytamy: “Oto w nieprawości poczęła mię matka moja” (Ps. 51:7). Z natury cała ludzkość jest dziećmi gniewu. Ona nie może już upaść niżej; bo jak jest napisano: “Świat wszystek w złem położony jest” — 1 Jana 5:19.


  Lecz zdarzyło się coś, co podniosło część rodu ludzkiego z upadłego położenia. Chrystus przyszedł na świat, oddał swe życie jako cenę okupu i wstąpił do nieba “aby się teraz okazywał przed oblicznością Bożą za nami” (Żyd. 9:24). Jak dotąd, jakkolwiek, On okazał się tylko za nas, nie za świat, lecz za wszystkich tych którzy ufają w drogocenną krew Chrystusa. Jego okazanie się za tymi umożliwia im zbliżanie się do Boga, aby mogli się stać naśladowcami Chrystusa i otrzymać spłodzenie z Ducha świętego.


  Oto położenie w którym stoimy: przyjęliśmy Odkupiciela, staramy się postępować Jego śladem, jesteśmy podźwignięci z potępienia, nie pozostajemy już dłużej w śmierci Adamowej. “Bóg was ożywił, którzyście byli umarli w upadkach i w grzechach” (Ef. 2:1-2). Kiedyś byliśmy obcymi i oddalonymi, lecz poprzez stanie się “bliskimi przez krew Chrystusową”, teraz jesteśmy członkami Ciała Chrystusa (Efez. 2:12-13). Od tego momentu jesteśmy adoptowanymi dziećmi Boga.


  Adam po upadku był uznany jako nieprzyjaciel Boga. Lecz my zbliżyliśmy się do Boga przez Chrystusa. Więc jesteśmy “przyjęci w onym Umiłowanym”, policzeni za godnych żywota wiecznego, jeśli będziemy wierni; bo “żywot wieczny jest darem z łaski Bożej” (Efez. l:6; Rzym. 6:23). Kościół powstał z upadłego stanu; lecz świat nadal pozostaje w tym położeniu i dlatego nie może upaść. Jedynymi, którzy mogą upaść są ci, którzy przyjęli Ducha świętego.


  Sposób życia tutaj, podczas obecnej egzystencji, może prawdziwie wpływać na sposobności i przyszłe przeznaczenie dla świata. Jeżeli oni świadomie gwałcą obowiązki, to grzeszą przeciwko światłu i szkodzą swoim charakterom; lecz nie mogą przez grzech utracić swojego działu w zasłudze Chrystusowej ofiary, bo jeszcze go nie otrzymali. Tylko poświęcone dziatki Boże są w stanie to uczynić; jak to Apostoł wykazuje: “Albowiem nie możliwe jest, aby ci, którzy byli raz oświeceni, i skosztowali daru niebieskiego, i uczestnikami się stali Ducha świętego, i skosztowali też dobrego Słowa Bożego, i mocy przyszłego wieku, gdyby odpadli, aby się zaś odnowili ku pokucie” — Żyd. 6:4-6.


  Ta myśl na pewno się powtórzy: jedyna klasa, która może odpaść to ci, którzy stali się uczestnikami Ducha Świętego; lecz jeśli którzykolwiek z tych, którzy byli przyprowadzeni do pełnej harmonii z Bogiem przez spłodzenie z Ducha Świętego, zaniedbają albo nadużyją swoich błogosławionych przywilejów, nie pozostanie dla nich już więcej działu w wielkim Pojednaniu; albowiem oni otrzymali już swoją część w Chrystusowym dziele odkupienia. ZNAJOMOŚĆ SPROWADZA ODPOWIEDZIALNOŚĆ


  Jedynym świadectwem w obecnym czasie na to, że jesteśmy spłodzeni z Ducha świętego jest fakt, że “wzięliśmy Ducha przysposobienia synowskiego, przez którego wołamy: Abba, to jest Ojcze!” (Rzym. 8:15). Świat nie mając żywota w sobie i nie może utracić tego, czego nigdy nie posiadał. Lecz co się tyczy nas, “Albowiem jeślibyśmy dobrowolnie grzeszyli po wzięciu znajomości prawdy, nie zostawałaby już ofiara za grzechy, ale straszliwe niejakie oczekiwanie sadu, i zapalenie ognia, który pożreć ma przeciwników. Kto by odrzucił zakon Mojżeszowy, bez miłosierdzia za świadectwem dwóch albo trzech umiera. Co się wam zda? Jakoż sroższego karania godzien jest ten, kto by Syna Bożego podeptał, i krew przymierza, przez którą był poświęcony i Ducha łaski zelżył?” — Żyd. 10:26-29.


  Tylko ci, którzy byli uświęceni przez krew Przymierza mogą je “zelżyć”. Tylko ci, którzy mają znajomość Syna Bożego mogą go “podeptać”. Świat w swojej ignorancji nie może uczynić tych rzeczy. Więc “jeżeli grzeszymy dobrowolnie po wzięciu znajomości prawdy” (nie jeśli świat grzeszy dobrowolnie, lecz jeśli my grzeszymy dobrowolnie) nie pozostaje już dłużej dla nas dział w ofierze Chrystusowej.


  Dla innych pozostaje jeszcze dział w ofierze Chrystusowej, a ich odpowiedzialność będzie proporcjonalna do ich znajomości. My mamy wielką odpowiedzialność, gdyż posiadamy wielką znajomość. My skosztowaliśmy z Ducha Świętego i staliśmy się uczestnikami jego. Apostoł powiada, że “ci, którzy gwałcili zakon Mojżeszowy umierali bez miłosierdzia”. Dla nich nie pozostawało już nic więcej. Oni nie poszli na wieczne męki za nieposłuszeństwo Mojżeszowi, ale ich karą była śmierć. Przeto ci, którzy w ten sposób umarli będą mieli swój dział w odkupionym dziele Chrystusa.


  Ci, którzy umarli pod Zakonem, ewentualnie będą mieli sposobność do otrzymania łaski Boskiej w Chrystusie Jezusie. Lecz jeżeli oni byli odcięci od życia pod figuralną karą śmierci, to jak o wiele sroższą będzie kara na tych którzy mieli wyrozumienie i oświecenie przez pozafiguralnego Mojżesza — Chrystusa! Pismo Św. nadmienia, że takowi umrą wtórą śmiercią za dobrowolne nieposłuszeństwo. Dla takich nie ma nadziei jakiegokolwiek ponownego wzbudzenia. Niech ta ważna myśl zostanie wyraźnie zaakcentowana. Dla umarłych spod zakonu Mojżeszowego będzie zagwarantowane wzbudzenie. Lecz dla tych którzy umarli wtórą śmiercią nie będzie już nic ponadto. Oni mieli swój dział w Pojednaniu i policzyli krew przymierza, przez którą byli zapieczętowani, za pospolitą. “Chrystus… więcej nie umiera!”


  W.T. R-5093_1-1912


  Brzask 1934, str. 13-14.


  R5097 do 5100


  ODPOWIEDZIALNOŚĆ CHRZEŚCIJANINA


  "Noc przeminęła a dzień się przybliżył; odrzućmyż tedy uczynki ciemności a obleczmy się w zbroję światłości. Chodźmy uczciwie jako we dnie, nie w biesiadach i w pijaństwach, nie we wszeteczeństwach i rozpustach nie w poswarkach ani w zazdrości" - Rzym.13:12,13.


  Pismo Święte zwraca uwagę na fakt, że istnieje noc płaczu w przeciwieństwie do dnia wesela (Ps. 30:6). "Nocą" jest okres ciemności, który rozpoczął się upadkiem Adama. Przez nieposłuszeństwo "jednego człowieka, grzech wszedł na świat, a przez grzech śmierć" (Rzym.5:12). Grzech spowodował pomiędzy ludźmi smutek, ciemność nieświadomości przesądów, a wiele spraw ludzkich uległo demoralizacji. Toteż prorok Izajasz mówi: "Oto ciemności okryją ziemię a zaćmienie narody". - Iz.60:2.


  Jest atoli obietnica, że nastąpi poranek. Poranek ten ma zaświecić Słońcem Sprawiedliwości, a zdrowie będzie w promieniach jego (Mal.4:2). Tym Słońcem Sprawiedliwości jest Chrystus i Jego Kościół. "Tedy sprawiedliwi lśnić się będą jako słońce w królestwie Ojca Mego" (Mat.13:43). Tymi sprawiedliwymi będą członkowie Kościoła, którego Głową jest Chrystus.


  Inne teksty Pisma Św. mówią o czasie obecnym jako o dniu. "Jać muszę sprawować sprawy Onego, który Mnie posłał, pokąd dzień jest; przychodzi noc gdy żaden nie będzie mógł nic sprawować" (Jan 9:4). Choć w średniowieczu panował okres ciemności, to jednak od pierwszego przyjścia Pana Jezusa, chwalebne światło prawdy przyświecało światu więcej aniżeli kiedykolwiek przedtem; albowiem z przyjściem Pana Jezusa wielkie błogosławieństwo spłynęło na świat. Tyle światła wówczas spłynęło, że w porównaniu do poprzednich wieków, Wiek Ewangelii może być nazwany dniem. W tym dniu miał znowu miejsce długi okres ciemności, zwany średniowieczem lub wiekami ciemności. Potem w czasie wielkiej Reformacji zajaśniała znowu pewna miara światła, co było błogosławieństwem dla ludu Bożego. Obecnie nadszedł czas wschodu Słońca Sprawiedliwości, ze zdrowiem w promieniach jego.


  Wierzymy, że dzień ten jest istotnie tuż przed nami; że już żyjemy w zaraniu nowego okresu i jak tylko żniwo Wieku Ewangelii zostanie dokonane, "królestwa świata", w epokowym wielkim ucisku, "staną się królestwami Pana naszego i Chrystusa Jego". - Obj.11:15.


  Pismo Święte informuje, że okres czasu, w którym obecne panowanie Szatana stanie się królestwem miłego Syna Bożego, będzie najgorszym dniem. Będzie to okres, w którym wszyscy synowe światłości będą bardzo surowo próbowani; będzie to dzień, w którym wiara będzie poddana ognistej próbie, oraz uczynki wszystkich ludzi; w którym tylko "złoto, srebro i drogie kamienie" nie ulegną zniszczeniu, zaś "drwa, siano i słoma" błędu, grzechu i ludzkich tradycji doszczętnie zgorzeją. - 1Kor.3:12,13; 1Piotr.4:12.


  "Także i noc"


  Widząc chwalebny poranek nowej dyspensacji, spostrzegamy także gromadzące się chmury. Pismo Święte ostrzega, że zanim królestwo Niebieskie zostanie całkiem zaprowadzone, nastanie dla świata bardzo ciemna godzina - okres, w którym grzech będzie miał nieukróconą wolność działania a święci Boży będą bardzo prześladowani. Ponieważ żyjemy już w poranku tego nowego dnia, przeto promienie wschodzącego "Słońca" możemy już widzieć, choć w całej pełni ono jeszcze nie zajaśniało. Zbliżająca się jednocześnie ciemność, sprawi jednak taką niepewność warunków, że zdawać się będzie jakoby jaśniejszy poranek nie miał nigdy nastąpić, jakoby ciemna noc miała na nowo zapanować i Bóg przestał się zajmować sprawami świata.


  W około tych chmur jest atoli srebrna obwódka. Wnet wzejdzie Słońce Sprawiedliwości, ze zdrowiem w promieniach swoich. Chrystus wraz z uwielbionym Kościołem ukróci grzech, rozproszy przesądy i zło, jakie obecnie zaciemnia umysły ludzkie i udzieli ludowi jasnego światła odnośnie Boga i Jego Słowa. "Bo na ten czas przywrócę narodom wargi czyste, któremiby wzywali wszyscy imienia Pańskiego i służyli Mu jednomyślnie" (Sof.3:9). "Wargi czyste", w powyższym tekście, oznaczają prawdę, czyste poselstwo Boże, czyste wyznanie. Poselstwo Boże głoszone przez proroków a w szczególności przez Syna Jego Jezusa Chrystusa i Apostołów, było dane w czystości; lecz w czystości tej nie zostało zachowane. Ono zostało znacznie zaciemnione błędami i przesądami. Gdy Chrystus w królestwie Swym uczyni poselstwo czystym i zrozumiałym dla ludzi, to wtenczas wszelkie kolano się ugnie i wszelki język Go wyzna. Ci zaś, co nie zechcą uznać Jego władzy i królestwa, umrą śmiercią wtórą. - Iz.45:23; Dz.Ap. 3:23.


  Chociaż ten jasny dzień jeszcze nie nadszedł, są jednak tacy, których Pismo Święte nazywa synami światłości. Ci, co klasę tę stanowią, poświęcili swe życie by mogli się stać sługami sprawiedliwości. Tacy znajdują się w harmonii z Bogiem i są nieprzyjaciółmi grzechu, są spłodzeni z Ducha Świętego do nowej natury i mają obiecane współdziedzictwo z Chrystusem. Jeżeli należymy do tej klasy, a tym samym do tego nowego dnia, to odrzućmy wszelkie przesądy i nieroztropne postępowanie, wszelkie uczynki ciemności, a obleczmy się w zbroję światłości. - Rzym.13:12.


  Powstań i zajaśnij światłem wiecznym


  Jakie tedy są obowiązki Chrześcijanina w tym okresie ciemności? Czy mamy żyć w grzechu, gdy serca nasze są w harmonii z Bogiem? Apostoł mówi, że nie mamy grzeszyć (Rzym.6:15). Odrzućmy wszystko, o czym myślimy, że jest nieprzyjemne Bogu, wszystko przeciwne światłu tego nowego dnia któreśmy ujrzeli, a którego świat jeszcze nie ujrzał. Obleczmy zupełną "zbroję światłości", "zupełną zbroję Bożą, abyśmy mogli dać odpór w dzień zły, a wszystko wykonawszy, ostać się". Obłucząc się w nią pamiętajmy, że nie jest to jakiś niepotrzebny ciężar, lecz konieczna osłona w boju. - Rzym.13:12; Ef.6:13.


  Zbroi nie przywdziewa nikt inny tylko ten, co przygotowuje się do walki. Jeżeli on jest żołnierzem krzyża, to "miecz Ducha" będzie tą bronią, którą będzie musiał dowieść swej wierności, wprawy i siły. Bracia powinni budować jedni drugich "w najświętszej wierze", bojując on "dobry bój wiary", dowodząc swej wierności Bogu i prawdzie (Juda 20; 1Tym.6:12). Ci, co ulegają wpływom ciemności, ujawniają, że są niegodni nowego porządku rzeczy i nie mogą się spodziewać udziału z Chrystusem w Jego królestwie, ale raczej działu z tymi, których On odrzuci jako niegodnych.


  Pamiętajmy, że znajdujemy się w godzinie pokuszenia, która miała przyjść na wszystek świat, aby doświadczyła mieszkających na ziemi (Obj.3:10). Wyższa Krytyka, Ewolucja, Chrześcijańska Umiejętność, Hipnotyzm, Nowa Myśl, Teozofia, Leczenie Wiarą i inne uczynki ciemności rozszerzają ciemny obłok nad wszystkimi, co nie są w zupełności poświęceni Bogu, a przeto nie są osłaniani jego mocą, przez jego Słowo i Opatrzności.


  "Chodźmy uczciwie jako we dnie"


  Jeżeli jesteśmy Pańscy, to pomimo, że nie znajdujemy się w zupełności w tym nowym dniu, jednak należymy do nowej dyspensacji, przeto powinniśmy żyć według zasad tego nowego dnia na ile tylko nas stać. Żyjąc tak możemy być pewni, że będziemy źle zrozumiani przez świat; ludzie światowi uznają nas za głupich i poczytają za nieprzyjaciół, nie tylko przez znajdujących się w grubej ciemności, ale w szczególności przez tych, co mienią się być ludem Bożym, ale w rzeczywistości wolą ciemność niż światłość a błąd raczej niż prawdę.


  Szczególniejszy nacisk chcielibyśmy położyć na słowo "uczciwie", bo wierzymy, że Apostoł użył go w dosadniejszym znaczeniu. Patrząc w około siebie widzimy, że nieuczciwość jest bardzo rozpowszechniona, nie tylko w świecie, gdzie spodziewamy się widzieć znaczną miarę przewrotności, obłudy i niegodziwości, ale nawet pomiędzy rzekomymi Chrześcijanami.


  Każdy prawdziwie poświęcony Bogu powinien być uczciwym, nie tylko w sprawach pieniężnych, lecz i we wszystkich swych stosunkach z sąsiadami, z braćmi w Zborze a przede wszystkim w swym wyznaniu wiary. Próba w tym względzie przychodzi i wszyscy dbający raczej o względy ludzkie aniżeli o względy Boże, otrzymają sposobność udowodnienia, że do królestwa nie mają kwalifikacji bez względu jak sposobnymi mogą być do czego innego. Apostoł Paweł odnosząc się do obecnego złego dnia zaznacza (2Tes.2:11), że Bóg dozwoli na silne złudzenie aby niektórzy wierzyli kłamstwu, ponieważ nie byli dość uczciwymi, lecz postępowali nieszczerze, obłudnie.


  Uczciwość podstawą charakteru


  Najważniejszą cechą charakteru jest uczciwość. Gdzie jest brak uczciwości tam jest słaby charakter; gdzie zaś dominuje uczciwość tam jest wielki charakter. Nie mamy na myśli uczciwości odnoszącej się do spraw pieniężnych, lecz do wszystkich naszych myśli i intencji serca jak i naszych słów.


  Powinniśmy zawsze starać się czynić drugim ludziom tak, jak byśmy chcieli, aby oni nam czynili, a nigdy nie kierowali się prawem odwetu. Najgłówniejszy zarzut, jaki Pan Jezus przy pierwszym Swym przyjściu czynił ówczesnym religijnym nauczycielom, był, że oni rościli wielką pretensję do świętości, gdy w rzeczywistości wcale świętymi nie byli. Pan Jezus powiedział, że oni pożerali domy wdów, to jest starali się posiąść, zagrabić posiadłości wdów, jako osób mniej lub więcej bezbronnych. Wdowy i sieroty były na on czas podatnym przedmiotem wyzysku dla tych, którzy jako rzekomo pobożni powinni raczej osłaniać słabych i bezbronnych.


  Zdaje się, że znaczną część obecnej mądrości Pan Jezus zgromiłby, tak samo jak uczynił to wówczas. My atoli nie jesteśmy zdolni czytać serc, przeto nie możemy mówić z taką pewnością jak On to czynił. Jednakowoż w sprawie niektórych wielkich kaznodziejów widzimy dość wyraźnie, że trzymają swe stanowiska pod fałszywym pozorem; pobierają pensje jako rzekomi słudzy Chrystusowi, podczas gdy w Pismo Święte wcale nie wierzą. Niektórzy z nich pisali nam, że znajdują się w wielkim zakłopotaniu; że rozumiejąc nieuczciwość swego stanowiska chcieliby z niego wyjść, ale że nie mogą znaleźć innej posady tak korzystnej jak obecna, więc są na tyle nieuczciwymi, że nadal się jej trzymają.


  Apostoł mówi "chodźmy uczciwie"; stańmy odważnie po stronie prawdy. Choć prawdę mamy zawsze opowiadać w miłości, czy to naszym wrogom czy przyjaciołom; choć mamy mieć zawsze wzgląd na opinię drugich to jednak w zajęciu właściwego stanowiska względem prawdy musimy być stanowczymi. Wątpimy, aby Pan chciał kogokolwiek do królestwa, kto nie jest uczciwym. Obawiamy się przeto, że ci, co zajmują wysokie stanowiska w Chrześcijaństwie a nie wierzą, "zwodzą, będąc zwiedzeni" (2Tym.3:13). Rzecz taka jak zwiedzenie samego siebie jest możliwa i dzieje się wtenczas, gdy człowiek wmawia w siebie coś, w co w końcu sam uwierzy, i nie jest prawdziwym.


  Dla nas jest przeto nauka, aby bez względu jak inni postępują, my musimy postępować "uczciwie jako we dnie", jako byśmy żyli w pełni tego przyszłego dnia, tak, że gdyby świat należycie zrozumiał nasze postępowanie, mógłby poznać, że jesteśmy uczciwymi - tak, jak wiadomym jest to wszystko Bogu. Inny sposób postępowania jest niebezpieczny i nie jest "chodzeniem jako we dnie". - Jan 11:9.


  Wady szkodliwe dla ciała Chrystusowego


  Tłumacze Biblii zdaje się przeoczyli ten fakt, że listy Apostolskie były pisane do świętych (zobacz wstępne wiersze niektórych listów), a nie do świata. Tłumacząc na Polski język niektóre grzechy wspomniane w listach, zamiast przetłumaczyć je na polskie wyrazy oznaczające pewne nieznaczne wady, jakich spodziewać się można nawet pomiędzy świętymi, oni użyli wyrazów tak silnych, że te mogłyby stosować się tylko do grzechów popełnianych przez skończonych degeneratów. Nie mamy rozumieć, że Apostoł napominając lud Boży do unikania biesiad i pijaństwa miał na myśli rozpustne uczty i pijatyki uprawiane przez najbardziej zdeprawowanych synów tego świata, raczej mamy rozumieć, że słowa te kierował do świętych napominając ich do umiarkowania w ich towarzyskich stosunkach, nasuwając im myśl, że rozmyślania o królestwie powinny odwrócić ich umysły do pewnego stopnia od rzeczy tego świata.


  Według jego zwykłego sposobu wyrażania się, Św. Paweł nie wyliczałby najpierw wielkich grzechów, a mniejsze dopiero na ostatku; lecz przeciwnie, zacząłby z mniejszych, co też widocznie uczynił, przytaczając listę grzechów podaną w wierszu 13-tym naszego tekstu. Przy końcu tej listy Apostoł wylicza poswarki i zazdrości, których święci powinni unikać. Poprzednio wyliczone grzechy i wady byłyby poniekąd tylko ich sprawami osobistymi, niesprawiającymi szkody drugim. Poswarki atoli i zazdrość są to dwie wady ujawniające zły stan serca i gdy stan ten nie ulegnie zmianie na lepsze, człowiek taki nie znajdzie się w królestwie.


  Należy zauważyć, że grzechy wspomniane w wierszu 13-tym - biesiady, pijaństwa, wszeteczeństwa, rozpusta, poswarki i zazdrości - są wynikiem upojenia się duchem tego świata. Lekkomyślne postępowanie w sprawach cielesnych i brak powściągliwości w przywilejach małżeńskich, idą zwykle w parze z niewłaściwym duchem w kościele; czyli że osoby takie objawiają w zgromadzeniu ducha swarliwości, niezgody, samowoli i nie poddają się Boskiemu Słowu i Opatrzności, lecz powodują się zazdrością i ambicją zabiegając o swe własne lub drugich osób wywyższenie w Zborze.


  Trzeźwość potrzebna


  Nic nas nie powstrzyma w naszej opozycji względem upajających trunków i wstrętnych i okropnych skutków pijaństwa. Człowiek poświęcony nie powinien być nigdy pijanym. Słowo Boże mówi stanowczo, że pijanica nie odziedziczy królestwa Bożego (1Kor.6:10). Pismo Święte wprawdzie nie mówi, że umiarkowane używanie trunków sprowadza przekleństwo, utrapienia, zaczerwienione oczy itp.; lecz należy pamiętać, że ci, co "siadają na winie" (którzy stale się upijają), doszli do tego stanu przez nałóg i że prawie każdy z nich zaczął używać trunków z intencją umiarkowanego picia. - Przyp.23:30.


  Chrońcie się przed niewolą nałogu! Nawet "wielkie i kosztowne obietnice" nie zdołają powstrzymać skażonego zmysłu smaku, gdy będziecie go ustawicznie podsycać i krępować się pętami nałogu. Z pewnością, że nowa natura nie może się rozwijać w warunkach, w jakich nawet stara natura się deprawuje! Niechaj więc każdy, kto jest Nowym Stworzeniem, sprzeciwia się usilnie zwodniczym wpływom złego, jeżeli chce swoje powołanie i wybranie pewnym uczynić.


  Pomiędzy duchem i dążeniem światowego człowieka a Chrześcijanina, zachodzi lub zachodzić powinien wyraźny kontrast. Ogólną skłonnością ludzi światowych jest, aby sobie od czasu do czasu trochę pobankietować, a w wielu z nich jest wyraźna skłonność do pijaństwa. Nawet pomiędzy tymi, co uchodzą za wzór trzeźwości, jest zdanie, że kieliszek przy okazji jest nie tylko dozwolony, ale prawie, że konieczny.


  Chrześcijanin wszakże ma przed sobą wyższe prawidło zdrowego rozsądku, wraz z pokorą, dobrocią, cierpliwością, braterską uprzejmością i miłością. Im więcej ducha sprawiedliwości, Ducha Świętego posiada Chrześcijanin, tym więcej on zrozumiewa, że przeszedł z ciemności do światłości. Boskie prawidło zawsze powinno być dla niego punktem zapatrywania. Zamiast mieć skłonność do biesiad, czyli bankietów, powinien się raczej odwracać od nich, bolejąc, że takie stosunki pomiędzy ludźmi panują. Używanie alkoholu świat uważa za rzecz właściwą o ile jest to czynione w miarę i nie zbyt często. Chrześcijanin atoli powinien wszelkie pijaństwo i biesiady uważać za niewłaściwe i sprzeciwiać się im wszędzie, gdzie tylko jego wpływ sięga.


  Chrześcijanin powinien się odznaczać coraz więcej duchem świątobliwości. Apostoł mówi: "Skromność wasza niech będzie wiadoma wszystkim ludziom" (Filip.4:5). Wszystkie obietnice dane nam w Piśmie Świętym nakłaniają nas do świętości. Bóg okazał się nam bardzo łaskawym; przeto wszystko, co mogłoby nas odciągnąć od Jego Ducha świątobliwości powinno być uważane za bardzo szkodliwe, bo mogłoby nas pozbawić Boskiej łaski i działu w królestwie.


  Świat zaś nie ma takiej zachęty. Zwyczajem ludzi światowych jest biesiadować i ucztować, aby tylko nie przekroczyć granicy i nie narazić się na poważniejszą krytykę świata towarzyskiego. Bankiety są urządzane w celu, aby gości ubawić. Gdzie tylko ludzie światowi się zejdą, tam zaraz powstaje skłonność do hulanki i rozluźnienia obyczajów, a to wszystko wywiera demoralizujący wpływ na społeczeństwo.


  Prawda hamulcem


  Chrześcijanin posiada hamulec, którego świat nie zna. Pragnieniem jego jest nie tylko, aby mieć uznanie bliźnich; lecz przede wszystkim stara się postępować według wyższego wzoru by otrzymać uznanie od Boga; albowiem pod względem swego sposobu życia, on znajduje się na próbie przed Bogiem. Zasadą Chrześcijanina jest unikać biesiad, opilstwa, bankietów i tym podobnych rzeczy. Apostoł Paweł napomina Chrześcijan, aby czynili koleje proste nogami swymi, iżby to, co jest chromego z drogi nie ustąpiło (Żyd.12:13). Na przykład, jeśli człowieka zbiera apetyt na trunek, to powinien unikać wszystkiego, co by jego zmysł smaku mogło jeszcze więcej podrażnić. Unikając starannie wszelkich okazji do grzechu, będzie czynił "koleje proste nogami swymi", czyli będzie postępował tak, aby podobać się Bogu.


  Bóg nie nakłada na Swój lud przykazań lub zakazów. W Swoim Słowie On wystawił wzór zdrowego rozsądku, nie tylko odnośnie biesiad i używania trunków, ale i względem całego sposobu postępowania. Ci, co miłują Boga będą się starać, aby wzór ten osiągnąć. W tym względzie Paweł apostoł napomina: "Przetoż lub jecie lub pijecie lub cokolwiek czynicie, wszystko ku chwale Bożej czyńcie" (1Kor.10:31). Wiemy atoli, że Chrześcijanin powołany ze świata będzie musiał się uczyć i wyrabiać charakter. Na początku on nie będzie zdawał sobie sprawy nawet z takich rzeczy, które później uznałby za bardzo wielkie omyłki. W miarę jego wzrostu w znajomości i w miłości ku bliźnim, nauczy się także, jak należy być ostrożnym we wszystkich rzeczach i mierzyć je Boskim probierzem. Toteż spotykamy wielu z tych, co są Chrześcijanami już dłuższy czas, że mają zdrowy sąd we wszystkich sprawach życia, posługują się duchem zdrowego umysłu a co jest najbardziej pożądaną rzeczą na świecie. - 2Tym.1:7.


  Chrześcijanin ma przed sobą wysokie zasady i nadzieję wysokiej nagrody współuczestnictwa z Chrystusem w królestwie. Cieszy nas, gdy widzimy, że z każdym stuleciem zwiększała się skłonność ku moralności i prowadzenia lepszego sposobu życia. Aczkolwiek pod powierzchnią społecznej ogłady znajduje się wiele zepsucia, to jednak jest coś, co trzyma tę powierzchnię w dość ogładzonym stanie, bez względu, co się pod nią ukrywa.


  Porównując cywilizację z poganizmem nie widzimy, aby ludność krajów cywilizowanych odznaczała się większym panowaniem nad sobą od pogan. Poganie dzisiejsi żyją tak jak żyli ich przodkowie przez całe wieki, nie wiele praktykują biesiad i jakiegokolwiek pijaństwa. W naszej podróży naokoło świata, widzieliśmy tylko dwóch pijanych, w krajach tzw. niecywilizowanych; gdy zaś w cywilizowanych można ich widzieć prawie codziennie. Znaczna większość pogan są wstrzemięźliwymi. Mahometanizm przyczynił się znacznie w kierunku wstrzemięźliwości; podobnież Buddyzm. W pewnym mieście spotkaliśmy Chrześcijanina, który powiedział nam, że jest misjonarzem wstrzemięźliwości. Zapytany, co do jego misji odrzekł: "O, pomiędzy tymi, co przyjmują Chrześcijanizm, potrzeba więcej pracy, aby ich utrzymać w wstrzemięźliwości, aniżeli innych i dla tego więcej poświęcać czasu w tym kierunku".


  Proste życie a wzniosły sposób myślenia


  Używanie trunków jest rzeczą zwykłą w tzw. "wyższej sferze" społeczeństwa na całym świecie. W hotelach Europejskich prawie każdy gość zaopatrzony jest przy stole w trunek. Na okrętach używanie trunków jest tak pospolite, że poproszenie o szklankę wody wywołuje sensację pomiędzy obsługą. Jest pewnym błogosławieństwem dla nas, że w Ameryce używanie alkoholu jest zwalczane, choć i tu używają go dosyć w kołach towarzyskich. Upijanie się jest słusznie uważane za rzecz haniebną, ponieważ ono wyrządza wiele szkody, więc powinno być zwalczane.


  Chrześcijanom nie przystoi zajmować się bankietowaniem, pijatyką lub biesiadami; lecz mają żyć na wysokim poziomie moralności i etyki. Nie mają lubować się w dogadzaniu cielesnym instynktom tj. w jedzeniu, piciu itp. - lecz mają żyć wyższym życiem, albowiem posiadają lepszą, wyższą znajomość Boga, Jego planów i rzeczy odnoszących się do ich dobra. Taki sposób postępowania zawiera w sobie także rozsądek i trzeźwość umysłu odnośnie spraw religijnych.


  Wielka wszetecznica opisana w Objawieniu (17:4,5), miała w ręce swej kubek pełen wina fałszywych nauk, którym upoiła narody. Było to upojenie wszystkich; lecz my obecnie, z łaski Bożej, budzimy się stopniowo z tych oszałamiających wpływów. Straszaki któreśmy widzieli, będąc w tym oszołomieniu, znikają a nastaje trzeźwość umysłu. Teraz lubujemy się więcej w rzeczach Boskich i mając więcej ducha zdrowego rozsądku. Lud Boży powinien być umiarkowany, nie tylko w sprawach doczesnych - w jedzeniu, piciu itp. - ale i w sprawach duchowych. Ktokolwiek uzna za rzecz mądrą, być ostrożnym w jednym, zobaczy, że należy być bacznym i w drugim. Jakakolwiek nauka, jeżeli nie opiera się na Słowie Bożym powinna być odrzucona. "Do zakonu raczej i do świadectwa; ale jeźli nie chcą, niechże mówią według słowa tego, w którem nie masz żadnej zorzy". - Iz.8:20.


  Światowa mądrość nie jest światłością


  Z Boskiego punktu zapatrywania istnieją dwie wielkie zasady - dobrego i złego, światłości i ciemności. Wszystkie dziatki Boże, które otrzymały Ducha Świętego, Ducha "przysposobienia synowskiego", są dziećmi światłości. Stan świata zaś, nie jest światłością, lecz ciemnością (Ef.5:8; 1Tes.5:5). Są jednakże różne stopnie ciemności. Pismo Święte oświadcza, że "ciemności okryją ziemię, a zaćmienie narody"; "Ciemność nienawidzi światłości"; "Byście byli z świata, świat, co jest jego miłowałby"; "Tak niechaj świeci światłość wasza przed ludźmi, aby uczynki wasze dobre widzieli, a chwalili Ojca waszego, który jest w Niebiesiech". - Iz.60:2; Jan 15:19; Mat.5:16.


  Filozofia ludzka, ani ich moralne nauki nie są tą światłością. Prawdziwa światłość przychodzi z góry i tylko ci, co są spłodzeni z Ducha Bożego mają tę światłość. Dla tych, stare rzeczy przeminęły a wszystkie nowymi się stały (2Kor.5:17). Elementy ciemności, jakie znajdują się w naszych śmiertelnych ciałach, mają być wstrzymywane i wykorzeniane. Orzeczenie: "Jeźli światłość, która jest w tobie ciemnością jest (się stanie)" odnosi się tylko do klasy Kościoła i znaczy: Jeżeli światłość Ducha Świętego zostanie zagaszona, jak wielką będzie ona ciemność! - Mat.6:23.


  Gdy Apostoł mówił: "Nie zasmucajcie Ducha Świętego Bożego, którym zapieczętowani jesteście na dzień odkupienia" (Ef.4:30), on widocznie ostrzegał aby nie utracić tej światłości z góry pochodzącej - tego Ducha przysposobienia synowskiego. Ostrzeżenie: "Nie zasmucajcie Ducha Świętego" wskazuje, że Duch ten nie odejdzie nagle i niespodzianie, bez zasmucenia. Możemy się łatwo dopatrzyć, że małe rzeczy mogą być tym klinem wybijającym tego Ducha z serc naszych.


  Samolubstwo wiedzie do ciemności


  "Wypełnieniem zakonu jest miłość" (Rzym.13:10). "Aby ona sprawiedliwość zakonu była wypełniona w nas, którzy nie według ciała chodzimy, ale według Ducha" (Rzym.8:4). Wypełnieniem zakonu jest miłość najwyższa ku Bogu i miłość bliźniego jak samego siebie. Wszelkie samolubstwo usuwa miłość. Samolubstwo w różnych swych formach, jest uczynkiem diabła. Samolubne ambicje wywierają niszczący wpływ i czasem odsuwają od Boga tego, co się nimi rządzi. Apostoł nadmienia, iż latoroślami wyrosłymi z korzenia samolubstwa są: złość, nienawiść, zazdrość, spory a one wszystkie są uczynkami ciała i diabła i przeciwne owocom Ducha, którymi są pokora, cierpliwość, dobrotliwość, braterska uprzejmość i miłość - Gal.5:22-23.


  Spłodzeni z Ducha Świętego na ile pozwolą, aby do ich serca zakradał się zamiast dobrego Ducha, duch zły, na tyle ogarnia ich ciemność. Każda odrobina złości usuwa taką samą ilość miłości; każda choćby najmniejsza miara zazdrości lub sporu może okazać się bardzo niebezpieczną. Gdzie panuje spór, tam miłość mieszkać nie może. Toteż ktokolwiek po otrzymaniu Ducha Bożego pozwala, aby skażony duch ciała powrócił i zajął miejsce Ducha nowego stworzenia, ten wraca do ciemności.


  Ciemność ta sprawi, że osoba ta nie tylko stanie się


  więcej niezgodną, ale ponadto jej duchowy wzrok zostanie przyćmiony. Jak oświecenie Duchem Świętym, daje człowiekowi lepszą znajomość głębokich rzeczy Bożych, tak w miarę utraty tego Ducha, znajomość głębokich rzeczy będzie się zmniejszać, aż w końcu ogarnie go zupełna ciemność. Człowiek taki znajdzie się wtenczas w tym samym stanie, w jakim świat się znajduje odnośnie rzeczy duchowych. Bez względu, co on przedtem poznał i widział, odtąd nie będzie mógł właściwie zrozumieć tych rzeczy, bo "Tajemnica Pańska objawiona jest tym, którzy się Go boją i którzy Go słuchają" (Ps.25:14). Na ile, kto traci Ducha Bożego, Ducha miłości, wierności i posłuszeństwa, na tyle traci światło.


  Apostoł Paweł mówi o "tajemnicy", którą wyjaśnia jako szczególniejszą społeczność egzystującą pomiędzy Chrystusem a Kościołem (Ef.3:3-6). Nikt oprócz spłodzonych z Ducha Świętego, nie zrozumie właściwie tej tajemnicy. Jeżeli ktoś straci tego Ducha i wraca do ciemności, o jak wielką musi być ta ciemność! Taki traci zupełną znajomość tej tajemnicy. - Mat.6:23.


  Każdy z pewnością zauważył, że znajdując się przez pewien czas w mało oświetlonym pokoju, wcale nie zauważył roztaczającej się w nim ciemności. Gdy wszedł do drugiego pokoju jasno oświetlonego, a po pewnym czasie powrócił nazad do pierwszego, to ciemność w tym pokoju zdawała mu się o wiele większą aniżeli poprzednio. Przez pewną chwilę nie mógł wcale nic widzieć. Oczy jego musiały się stopniowo nakładać do ciemności. Podobnie rzecz się ma z tymi, co otrzymali światło prawdy a później je stracili. Zdają się popadać w większą ciemność aniżeli byli przed poznaniem prawdy.


  Wzór chrześcijanina bardzo wysoki


  W świecie pogańskim panuje wielka ciemność. Z każdym stopniem cywilizacji przychodzi lepsze zrozumienie różnicy pomiędzy dobrem a złem i ogólny postęp ku dobremu. Spotykamy niekiedy ludzi w świecie, którzy choć nie są spłodzeni z Ducha a więc nie mają prawdziwej światłości, to jednak starają się regulować swoje postępowanie pewnymi zasadami. Oni mówią: "To jest dobre a tamto złe. My będziemy to czynić a tamtego starać się będziemy nie czynić". Sami stawiają sobie pewne reguły sprawiedliwości, choć do drastycznych praw, jakie Bóg wprowadził do Swojej reguły, zastosować się nie chcą. Zdanie ich jest: "Będziemy czynić to, co większość ludzi uważa za dobre". Tacy ludzie układają sobie swój własny kodeks moralności, oparty na tym, co drudzy myślą. Jedynym ich probierzem jest publiczna opinia. Gdziekolwiek się znajdują czynią to, co większość ich bliźnich uważa za dobre.


  Chrześcijanin jednak zajmuje wyższy pogląd, który jest mu postawiony od Boga, tj. zupełne poświęcenie się aż do śmierci. Ludzie światowi nienawidzący sposób jego postępowania, będą o nim myśleli, że stracił zdrowy rozsądek, że stał się człowiekiem krańcowym i fanatykiem. Oni mówią: "Wy stawiacie za wysokie wymagania. My chcemy żyć według zwyczaju uznawanego przez większość, ale nie według waszego. Poglądy wasze są za surowe".


  Lud Boży mierzy swoje poglądy nie tym, co inni myślą, ale tym, co Słowo Boże uczy. Oni mówią: "My musimy być naszemu Panu wiernymi". Do pojęć drugich ludzi o ile te nie zgadzają się ze Słowem Bożym, oni stosować się nie będą. Takim to sposobem są oni prowadzeni przez Ducha Świętego, Ducha prawdy i miłości, który powoduje nimi. Gdyby jednakże Duch ten został zagaszony, to umysł, który raz znajdował się pod jego kontrolą, będzie w gorszym stanie aniżeli umysł człowieka światowego, bo ten ostatni, choć nie ma nad sobą specjalnego kierownictwa Ducha Bożego, ma jednak za swe prawidło opinię drugich ludzi, zaś lud poświęcony Bogu wyzbywa się obawy przed ludźmi. Gdyby się wyzbyli bojaźni Bożej, Boskiego zmysłu, to nie mieliby przed sobą żadnego wzoru do regulowania ich postępowania. Cielesne instynkty wzięłyby nad nimi górę i światłość stałaby się w nich ciemnością i to większą niż ta, z której wyszli.


  W Liście do Żydów (6:4-6) mamy powiedziane, że tym, co dobrowolnie grzeszą przeciwko zupełnej światłości i znajomości, niemożliwym jest "aby się zaś odnowili ku pokucie". Tacy popełniają "grzech na śmierć" - wtórą śmierć - z której nie będzie wybawienia. - 1Jan 5:16.


  Starajmy się więc, abyśmy ciesząc się łaską Bożą ostrożnie chodzili. Nasze postępowanie nie ma być "według ciała", co prowadzi do śmierci, ale "według Ducha", co prowadzi do żywota wiecznego z naszym Odkupicielem. "Albowiem tać jest wola Boża, to jest poświęcenie wasze".


  W.T. 1912 - 287.


  Straż 1929 str. 67 - 72.


  Biały kamyk dany zwycięzcom.



  Temu, co zwycięży, (. . .) dam mu kamyk biały, a na onym kamyku imię nowe napisane, ktrego nikt nie zna, tylko ten, ktry je przyjmuje - Obj. 2:17.


  W starożytnych czasach Grecy i Rzymianie mieli zwyczaj notowania i uwieczniania przyjaźni za pomocą białego kamyka. Ten kamyk był rozdzielony na dwie połowy i każda osoba wypisała swoje imię na płaskiej powierzchni, potem części kamyka były zamieniane. Utwr każdej połowy był wystarczający do zapewnienia przyjaznej pomocy, nawet gdyby pochodził od tych, ktrzy najpierw podzielili kamyk. Podobny zwyczaj był niekiedy przestrzegany przez krla, ktry złamał kamyk na dwie części, jedną część zatrzymywał dla siebie, a drugą część dawał specjalnemu ambasadorowi. Ta część mogła być posłana do krla każdego czasu i zapewniała pomoc. Tym sposobem podzielony kamyk stał się znakiem rozpoznania.


  Obj. 2:17 zdaje się odnosić do starożytnego zwyczaju. Biały kamyk oznacza cenny znak Pańskiej miłości, a nowe imię napisane na kamyku sugeruje imię Oblubieńca. Oświadczenie wskazuje szczeglne zapoznanie z wielkim Krlem Krlw, sekret między nim samym i indywidualnością. Zwycięzcy będą uznani nie tylko jako klasa - Klasa Oblubienicy - ale każdy będzie miał wzgląd Pana. O tym nikt nie wie, tylko ten, ktry je przyjmuje i Krl. Tam jest indywidualna i osobista przyjaźń między Panem i zwycięzcami, o ktrych można powiedzieć, że otrzymali znak rozpoznania - pozafiguralny biały kamyk - teraz, w tym życiu.


  Ten znak jest pieczęcią Ducha Świętego, przez ktrego Pan rozpoznaje zwycięzcw. Gdyż jest powiedziane, że to będzie częścią ostatecznej nagrody Kościoła, to jednak od samego początku naszego doświadczenia mamy to osobiste zapoznanie z Panem. Pełna pieczęć Ducha Świętego będzie dana w zmartwychwstaniu, kiedy otrzymamy nowe ciało. Wtedy będziemy mieli zupełną znajomość imienia, przez ktre będziemy znani Panu i On dla nas na zawsze.


  Brzask 08/1938 str. 124 W.T. R-5113 a -1912 r.


  R-5114


  Rozwój charakteru przez doświadczenia


  "Aby doświadczenia wiary waszej daleko droższe niż złoto, które ginie, którego jednak przez ogień doświadczają, znalezione było wam ku chwale, ku czci i ku sławie w objawienie Jezusa Chrystusa" - l Piotra 1:7.


  O wierze może być powiedziane, że ma w sobie dwa elementy: umysłowe uprawnienie i serdeczne poleganie. Tak głowa, jak i serce - umysł i uczucia - są potrzebne do wiary, bez której nie można podobać się Bogu. U niektórych wiara jest tylko uczuciowa, u innych umysłowa, lecz żaden z tych elementów sam nie zdoła oprzeć się wobec ognistych prób, jakim prawdziwa wiara jest poddawana. Oba muszą być obecne i muszą utrzymać się, jeśli wiara nasza ma ostać się aż do końca i ma nam być znaleziona ku sławie, ku czci i chwale przy objawieniu Pana naszego i Zbawiciela Jezusa Chrystusa.


  Doświadczenia wiary naszej, o jakim mówili nasz Pan i apostołowie, jest doświadczeniem nie tylko naszej umysłowej znajomości Boskiej Prawdy, ale i naszego serdecznego polegania na Bogu. Prawdziwe dziecko Boże będzie poważnie doświadczane, tak pod względem znajomości Prawdy, jak i pod względem serdecznego polegania na Bogu. Niechaj więc ono dopilnuje, aby: "Tak mówi Pan" było podstawą jego wierzenia. Niechaj dobrze bada doktryny i dochodzi do jasnego wyrozumienia każdego elementu Prawdy. Niechaj stara się być wkorzenionym, ugruntowanym, umocnionym i utwierdzonym w doktrynach Bożych i niech z pilnością uważa, aby czasami któraś z tych nie umknęła (Żyd. 2:1).


  Gdy już ma swoją wiarę dobrze ugruntowaną na fundamentalnych zasadach Boskiej Prawdy, niechaj każde poświęcone dziecko Boże stara się również pielęgnować w sobie serdeczne poleganie "na wielkich i kosztownych obietnicach Bożych". Św. Piotr mówi nam, że wiara, która przejdzie ognistą próbę i wyjdzie zwycięsko, jest bardzo kosztowna przed obliczem Ojca Niebieskiego. Kiedykolwiek przejdziemy ogniste doświadczenie, a wciąż jeszcze zachowujemy nie tylko naszą wiarę w doktryny, ale i naszą ufność w Bogu, nasze poleganie na Jego obietnicach, czystość naszego serca, naszych intencji i naszą gorliwość i zapał dla Prawdy i dla sprawiedliwości, wtedy nasz charakter wzrósł więcej na podobieństwo Chrystusowego i tym więcej podoba się Bogu, który poddaje nas tym ćwiczeniom w takim właśnie celu.


  W tekście naszym św. Piotr daje do zrozumienia, że powoływani w tym Wieku Ewangelicznym będą poddawani surowym doświadczeniom. On mówi: "Aby doświadczenie wiary waszej, daleko droższe niż złoto, które ginie, którego jednak przez ogień doświadczają, znalezione było wam ku chwale, ku czci i ku sławie w objawienie Jezusa Chrystusa". W czasach obecnych, kiedy złoto jest metalem stosunkowo rzadkim, ma ono wielką wartość. Toteż apostoł przyrównał wiarę Małego Stadka do złota, któremu dana będzie chwała, cześć, sława i nieśmiertelność obiecana zwycięzcom.


  Stąd doświadczenia wiary tej klasy jest sprawą bardzo ważną. Żaden nie dostąpi członkostwa w Ciele Chrystusowym, kto nie został doświadczony i wypróbowany przez Pana. Pamiętajmy jednak, że nie jesteśmy doświadczani, aby sprawdzić, czyśmy doskonałymi według ciała. Przeciwnie, Bóg zna nas, wie cośmy za ulepienie, pamięta, żeśmy prochem (Psalm 103:14).


  To, co Bóg chce w nas rozwinąć, to doskonałą wiarę. Jesteśmy doświadczani, czy wierzymy w Niego - Dobrego, Mądrego, Miłościwego i Prawdziwego Boga i w Jego Syna, a naszego Odkupiciela, który kupił nas swoją własną kosztowną krwią, a teraz jako nasz Orędownik przykrywa nasze przeszłe słabości, obecne i przyszłe szatą swej sprawiedliwości. Takie są elementy naszej wiary, które On doświadcza i które z biegiem lat muszą stawać się coraz mocniejsze. Bez silnej, dobrze doświadczonej wiary w Boga i w Jego obietnice nie możemy się Mu podobać ani być członkami klasy, którą On obecnie wybiera.


  Cel doświadczenia wiary


  Doświadczenie wiary naszej nie jest sprawą przypadkową. Ono jest pod nadzorem samego Pana Jezusa Chrystusa, który przez proroka Malachiasza przedstawiony jest jako rafinator złota i srebra, oczyszczający pozafiguralny dom Lewiego, odłączający brudy od drogiego metalu (Mal. 3:3). W pewnym znaczeniu tego słowa On przyszedł jako ten rafinator przy swoim pierwszym przyjściu i w całym Wieku Ewangelicznym dokonywał oczyszczania swego ludu, aby ofiara ich mogła być przyjemna Ojcu.


  Przede wszystkim Pan nasz złożył swoje życie, wypełniając typy zakonne i demonstrując w ten sposób swoją najzupełniejszą wiarę, ufność i wierność Bogu. Członkowie Kościoła Chrystusowego muszą być podobnie doświadczeni pod względem ich posłuszeństwa, ufności i wierności Ojcu. Oni muszą być gotowi ufać Bogu nie tylko, gdy sprawy układają się przyjaźnie, ale muszą ufać Jego opatrzności i wtedy, gdy nie dostrzegają wyników. Aby posiąść taki stopień wiary, oni muszą przejść liczne próby i doświadczenia, aby ich wiara i ufność były zademonstrowane.


  W Wieku Ewangelicznym Bóg ma do czynienia z klasą ludzi szczególnych, wzywanych ze świata. Widzimy, że Bóg nie liczy się ze światem, ale dozwala, iż "świat wszystek w złym położony jest" (1 Jana 5:19). Św. Paweł mówi, że w czasie tym, gdy ludzkość była w nieświadomości, Bóg nie zwracał bliższej uwagi na jej postępowanie, z wyjątkiem, gdy posunięto się do krańcowości (Dzieje Ap. 17:30). W przyszłym wieku jednak, gdy po usłyszeniu Prawdy ewangelicznej ktoś nie będzie pokutował, nie dostąpi błogosławieństw restytucyjnych, lecz zgodnie z Boskim planem dozna karania, chłosty za wszelkie świadome złe czyny. Wiek obecny natomiast jest w celu rozwinięcia specjalnej klasy wybranych - ludu dla pewnego celu - Kościoła Chrystusowego.


  Nasuwa się przy tym pytanie: Dlaczego miałby Bóg doświadczyć naszą wiarę, a nie uczynki? Odpowiedzią jest, że wszelkie uczynki zależą od zdolności czyniącego, a cały rodzaj Adamowy nie jest zdolnym do uczynków doskonałych z powodu upadku pierwszych rodziców. Żaden nie może być doskonale sprawiedliwym, doskonale mądrym ani doskonale miłym, bo takim być w obecnych niedoskonałych warunkach jest rzeczą niemożliwą.


  Przeto Bóg w swej mądrości i miłości nie doświadcza nas w tym, do czego jesteśmy niekompetentni, ale czyni to pod względem wiary w Jego mądrość, miłość i w Jego obietnice. Zwątpić w którekolwiek z tych byłoby osłabieniem podstawy naszej nadziei. Rozumiemy, że znajdujemy się w stanie upadłym, że umieramy na równi z innymi. Ze Słowa Bożego dowie- dzieliśmy się, że Bóg przygotował i zesłał Zbawiciela, lecz widzimy, że pomimo tego, co Bóg i Chrystus uczynili, sprawy trwają nadal tak, jak były poprzednio. Nasza wiara wszakże upewnia nas, że Bóg, który zna koniec od początku, sprawuje wszystko według rady woli swojej i że w słusznym czasie ustanowi sprawiedliwość na ziemi (Efezj. 1:11; 1-7).


  Ktoś nie mający wiary powiedziałby: "Ja nie widzę, aby Bóg lub Chrystus czegoś dokonywali dla świata. Człowiek dzisiejszy uczy się lepiej kontrolować siebie aniżeli jego przodkowie, a wiec nie walczy tak, jak jego półdzicy przodkowie walczyli, ale posługuje się bronią nowoczesną. Nauczył się też budować szpitale i zakłady dla chorych umysłowo, a tym sposobem, nie mając osobistej troski o chorych fizycznie lub umysłowo, ma więcej czasu na różne pomysły i interesy. Obecne warunki wywierają silne wpływy na świat. Dużo zależy od tego, jak kto patrzy na sprawy.


  Prawda i sprawiedliwość - części charakteru


  Z punku zapatrywania wiary widzimy, że Chrystus przyszedł na świat i w tym Wieku Ewangelicznym dokonywał wyboru Kościoła, który jest Jego Ciałem i że od tych wybieranych rozchodziło się światło i rozpraszało otaczającą ciemność. Światło ducha św. rozchodzi się z życia przykładów prawdziwych chrześcijan, wywierając swoje wpływy także i dziś, gdy zaś w innych wypadkach powierzchowna grzeczność brana jest mylnie, jakoby wypływała z ducha Bożego. Toteż samo zewnętrzne postępowanie nie poświadcza jeszcze stanu serca przyjemnego Bogu, Bóg chce, aby sprawiedliwość i prawda były głównymi częściami naszego charakteru, a zasada miłości, aby regulowała wszystkim. Takiego rozwoju charakteru nie znajdujemy pomiędzy wszystkimi, którzy mianują imię Chrystusowe.


  Wiara nasza, spoglądająca na świat, zapytuje Pana: Kiedy nadejdzie ten obiecany czas, gdy wola Twoja będzie wykonywana na ziemi tak jak jest w niebie? Odpowiedzią Pisma Św. jest, że ten chwalebny czas błogosławienia świata nie nadejdzie prędzej, aż cały Kościół przejdzie poza zasłonę do chwały. Wtedy Mesjasz rozpocznie swoje królowanie w celu pokonania grzechu i wszelkiej opozycji do Boskich zarządzeń i w celu podźwignięcia tych, co zechcą dojść do społeczności z Bogiem. Na dokonanie tego dzieła Chrystus ustanowi rząd oparty na zasadach sprawiedliwości. Wiarą przyjmujemy tę odpowiedź i czekamy na słuszny u Boga czas, w którym błogosławieństwa Jego spłyną na ludzkość.


  W międzyczasie nie pozwolimy zepchnąć się do niewiary ani nie będziemy się łudzić myślą, że my lub inni dokonają czegoś przez społeczne reformy. Cieszymy się, gdy widzimy podejmowane zabiegi, aby pomagać nieszczęśliwym. Lecz sprawdzamy, że na świecie wciąż jeszcze są siły sprzeciwiające się temu. Obecne metody nie zdołają wykorzenić samolubstwa z serc ludzkich; a dokąd to nie nastąpi, Boska wola nie może być czyniona na ziemi tak, jak jest w niebie.


  Aby sprowadzić te pożądane wyniki, według obietnic Słowa Bożego, Królestwo Niebieskie będzie wnet ustanowione. Jeżeli jednak czekając na ów słuszny u Boga czas zaczniemy powodować się światowymi ambicjami i pożądaniami, wiara nasza osłabnie lub może zupełnie zamrzeć. Cokolwiek dobrego możemy czynić, będzie może zwalczane przez otaczającą nas ciemność. Mimo to powinniśmy zawsze przyświecać słowami i czynami w rezultacie onych chwalebnych nadziei, które są naszym natchnieniem.


  Wiara jest przymiotem, jaki muszą posiadać wszyscy, których Bóg powołuje do członkostwa w Ciele Chrystusowym, a rady Pisma Św. są tylko dla tych, którzy posiadają pewną miarę wiary i którzy zdecydowani są tę wiarę powiększać. Przy rozpoczynaniu naszej drogi chrześcijańskiej wiara nasza jest stosunkowo mała. Ona musi być rozwijana, a nasze doświadczenia chrześcijańskie są w tym właśnie celu, aby powiększały naszą wiarę. Toteż myślą naszego tekstu jest, że wiara nasza, daleko droższa niż złoto, którego jednak przez ogień doświadczają, musi być też doświadczona. Doświadczenie wiary pomaga do jej rozwoju i dlatego nasz Ojciec Niebieski zsyła różne doświadczenia, aby wypróbować i wzmocnić jej siłę.


  Wiara aniołów też była doświadczona


  Bóg celowo czyni nas przedmiotami różnych prób - dla doświadczenia wiary, która jest konieczna przez wzgląd na ostateczny wynik tej próby. Możemy wnosić, że zanim człowiek był stworzony, aniołowie nie mieli takich doświadczeń wiary i cierpliwości, jakie przechodził Kościół, albowiem aniołowie widzieli Boga i znali Jego dzieła. Mimo to upodobało się Bogu dopuścić na nich pewne doświadczenia wiary, które trwało i trwa przez cały okres doświadczeń człowieka. Głównym odstępstwem Szatana w rezultacie jego buntu było to, że stracił wiarę w Boga. Dopuścił do swego umysłu mniemanie, że on mógłby lepiej zarządzać wszechświatem aniżeli Wszechmocny i zamyślał przyswoić sobie gdzieś choćby jakiś maleńki kącik, gdzie mógłby pokazać, jak sprawy powinny być załatwione. Udało się mu zdobyć kontrolę nad naszymi pierwszymi rodzicami, lecz wnet zobaczył, że zamiast błogosławieństwa sprowadził na ludzką rodzinę karę za grzech, przekleństwo śmierci i wszelkiego rodzaju nędzę oraz zbrodnię, którymi cała historia ludzkości jest wypełniona.


  Kariera Szatana stała się poważną próbą dla aniołów. Wierząc, że Bóg jest wszechmocny, nie mogli zrozumieć, dlaczego On dozwolił Szatanowi na jego zły sposób postępowania. Czuli, że oni powstrzymaliby tego Przeciwnika w zupełności. Gdy więc widzieli, że zło na ziemi szerzyło się niepohamowanie przez kilka stuleci, niektórzy z nich widocznie też zaczęli tracić swoją wiarę. W taki prawdopodobnie sposób powstały warunki wspomniane w 6 rozdziale I Księgi Mojżeszowej, kiedy to niektórzy z aniołów woleli przybrać postacie ludzkie, zmaterializowali się i żyli w warunkach ludzkich, nawet aż do brania sobie córek ludzkich za żony. Było to pogwałceniem Boskiego prawa i wynikiem utraty ich wiary w Boską mądrość i moc. Widzieli, co uczynił Szatan, a chociaż nie udało się mu uczynić czegoś wielkiego, to jednak ich uczuciem zapewne było: "Bóg widocznie nie kontroluje sprawami tak zupełnie, jak mniemaliśmy" (1 Mojż. 6:1-4; 2 Piotra 2:4,5; Judy 6,7).


  Widzimy więc, że Bóg doświadczył także wiary świętych aniołów, szczególnie gdy rozumiemy, że złe warunki przedpotopowe trwały przez pewien dłuższy czas. Święci aniołowie mieli okazję powątpiewać i obawiać się co do Boskiej mądrości, miłości i mocy. Tak więc byli oni prawdziwie doświadczeni, nawet więcej od ludzkości, bo oni widzieli wszystko, co było do zobaczenia. Przyznajmy, że jest wiele takich rzeczy, których nie znamy i nie możemy widzieć, gdy zaś aniołowie niezawodnie posiadają znajomość o wiele rozleglejszą od naszej, stąd i doświadczenie ich wiary było większe niż nasze.


  Bóg doświadczył wiary aniołów, ponieważ chciał wiedzieć, którzy z nich będą mieli wiarę tak zupełną, aby ufać Jemu bez względu na to, czy zewnętrzne pozory świadczyłyby o Boskiej kontroli nad światem, czy też nie. Lekcje o wielkim upadku były rozumne i potrzebne. Gdyby w rezultacie tego upadku pewna choćby tylko mała część ludzkiej rodziny musiała ponosić wieczne męki, to mielibyśmy słuszny powód do myślenia, że Bóg nie był dosyć mądrym ani sprawiedliwym, dopuszczając takie doświadczenie na swoje stworzenia.


  Przez przeszło cztery tysiące lat Bóg dozwalał ludziom umierać, potem zamanifestowana została Jego miłość w tym, że w Synu swoim przygotował odkupienie, a jeszcze większa manifestacja Jego potęgi dana będzie w przyszłym wieku, gdy wszyscy zostaną podniesieni z marttwych. Co więcej: w klasie Oblubienicy Chrystusowej Bóg dostarcza szczególnej ilustracji, tak aniołom, jak i ludziom, swej miłości ku tym, którzy objawią prawdziwą, serdeczną Jemu wierność. Tych nielicznych wiernych Bóg zamierzył wywyższyć wysoko ponad aniołów - aż do uczynienia ich "uczestnikami Boskiej natury" (2 Piotra 1:4). Widzimy więc, że w swoim postępowaniu z aniołami Bóg również miał na względzie ich wiarę.


  Wiara w proporcji do znajomości Boskiego charakteru


  Pismo Św. mówi, że "bez wiary nie można podobać się Bogu" (Żyd. 11:6). Gdy ktoś straci wiarę, trudno przewidzieć, gdzie on może pójść i co zrobić. Argumentem Piotra apostoła jest, że klasa, która jest wybierana i przysposabiana do Boskiej, natury musi spodziewać się poważnego doświadczenia wiary i że z Boskiego punktu zapatrywania doświadczenie to jest konieczne. Jeżeli członkowie tej klasy mają odpowiednią wiarę, to ona będzie kontrolować wszystkimi ich sprawami (Żyd. 11:6).


  Wiara nasza będzie w proporcji do naszej znajomości Boskiego charakteru. Przez trzeźwą obserwację zauważmy, że w proporcji do naszej wiary będziemy mogli znosić trudności jako dobrzy żołnierze Jezusa Chrystusa. Ponieważ okres naszego doświadczenia jest krótki - zaledwie kilka lub kilkadziesiąt lat, ono z konieczności musi być ciężkie, surowe. Bóg poddaje naszą wiarę ognistym próbom dla odseparowania wszelkich brudów. Nie mając wiary, wzdry-galibyśmy się przed podjęciem czegokolwiek, co mogłoby postawić nas w trudnym położeniu. Strach wstrzymywałby nas od podjęcia drogi wskazanej nam przez Boga. Bez wiary uchylalibyśmy się od ognistych doświadczeń gorącego pieca. Jeśli nie mamy wiary, aby poddać się doświadczeniom i w nich się ostać, to nie jesteśmy tymi, których Bóg obecnie szuka.


  Jeśli sprawę tę oceniamy, to rozumiemy, że "bez wiary nie można podobać się Bogu" i że ufność w Nim będzie nas pobudzać do rozważania Jego słów i obietnic. Obietnice Boże wykażą nam potrzebę tych doświadczeń, nauczą nas je przyjmować i oceniać jako znaki Jego miłości ku nam. Pan chce, abyśmy byli "ludem osobliwym", wypróbowanym i doświadczonym "gorliwym ku uczynkom dobrym", ludem dla pewnego celu, rozwiniętym i przygotowanym przez cierpienia.


  Gdy świat znajdzie się w próbie w Tysiącleciu, znajomość będzie powszechna, więc mniej będzie sposobności do postępowania wiarą. Ludzkość będzie w stanie zbliżonym do tego, w jakim są aniołowie obecnie. Przez tysiąc lat ludzie będą podnoszeni do doskonałości, co jednocześnie będzie dla nich sposobnością rozwijania w sobie wiary - serdecznego polegania na Bogu. Co my obecnie widzimy wiarą, wtenczas poznają naocznie, że dozwolenie złego spowodowało próbę dla ludzi i dla aniołów. W taki więc sposób przez cały okres Tysiąclecia wiara rodzaju ludzkiego będzie utwierdzana prawie tak samo, jak utwierdzana jest obecnie wiara aniołów. Naonczas ludzie będą widzieć i postępować będą widzeniem, gdy zaś my wierzymy w Boskie obietnice i postępujemy wiarą.


  Pewna różnica zachodzi pomiędzy umysłowym wierzeniem a serdecznym poleganiem. Osoba znająca Boga najlepiej będzie Mu ufać najmocniej. Pan nasz Jezus w swoim stanie chwalebnym ufa Ojcu najdoskonalej i zawsze. Z nami jest inaczej, ufność nasza nie jest doskonała, wszakże im większa jest nasza znajomość Boskiego charakteru, tym bardziej będziemy sercem polegać na Nim. W Tysiącleciu, w miarę jak umysłowe wierzenie zastąpione będzie znajomością, serdeczne poleganie na Bogu tych, którzy będą wiernymi zasadom sprawiedliwości, będzie się też proporcjonalnie wzmagać. Ufać Bogu zawsze, będzie sprawą najwłaściwszą. Wielki stworzyciel jest także wielkim władcą wszechświata, a wszystkie stworzenia będą zawsze odbiorcami Jego hojności. Na ile możemy wyrozumieć z Pisma Św., istotami, dla których śmierć nie będzie możliwa, będą Pan Jezus i Kościół, który jest Jego Ciałem (1 Kor. 15:53). Wszyscy inni będą mieli życie zależne, a więc będą przedmiotami Boskiej pieczy. Aby żyć wiecznie, będą potrzebowali sercem polegać na Bogu Stworzycielu. Im więcej poznawać będą niezmienność Boskich obietnic i charakteru, tym większa będzie ich ufność.


  Wiara Kościoła będzie wiarą wyższego rodzaju aniżeli wiara aniołów i ludzi podniesionych do doskonałości. Wiara Kościoła była wyrabiana wśród mroków i ciemności tego wieku, które zostały dozwolone w tym właśnie celu, aby wiarę taką wyrobić; albowiem Kościół jest przygotowany do stanowiska wyższego aniżeli aniołowie lub ludzie - do uczestnictwa w Boskiej naturze (2 Piotra 1:3,4).


  Gdy w Tysiącleciu ludzie tego świata nauczą się swoich lekcji i poznają Boga, On nie obdarzy ich wiecznym żywotem bez doświadczenia ich serdecznego polegania na Nim. W Objawieniu 20:3,7-10 czytamy, że przy końcu Tysiąclecia Szatan będzie rozwiązany na krótki czas. Ludzkość będzie naonczas wiedzieć, co jest dobre, a co złe, albowiem zasada sprawiedliwości będzie zaszczepiona do ich serc. Doświadczenie z Szatanem będzie próbą ich serdecznej wierności, prawdopodobnie znowu w tym mniemaniu, jakoby Bóg nie miał zupełnej kontroli nad wszystkim.


  Wszyscy, którzy nie będą w zupełnej społeczności z Bogiem i Jego planem, dadzą się zwieść tą próbą wiary i przez to objawią swój istotny charakter. Okazawszy swoją niewierność, zostaną zniszczeni śmiercią wtórą. Bóg mówi, że w dopełnieniu czasów wszelkie kolano ugnie się i wszelki język wyzna chwałę Jego Imieniowi, a wszelkie stworzenie na niebie i na ziemi odda uwielbienie Synowi (Obj. 5:13).


  W.T. 5114-1912


  R5116 do 5119


  PRZEŚLADOWANIA I PRÓBY UDZIAŁEM PRAWDZIWYCH CHRZEŚCIJAN


  "Wszyscy, którzy chcą pobożnie żyć w Chrystusie Jezusie prześladowani będą" - 2Tym.3:12.


  Pobożność oznacza charakter rządzący się zasadami sprawiedliwości. Człowiek w swoim postępowaniu może być sprawiedliwym, dobrym albo niesprawiedliwym; nie znaczy jak go drudzy ludzie sądzą, ale jak postępuje według zasad sprawiedliwości, wystawionych w Piśmie Świętym. Przeto, aby wyrobić w sobie charakter przyjemny Bogu, należy nam rozsądzać uważnie każdą sprawę czy jest ona zgodna z tą zasadą lub jest jej przeciwną. Taki sposób postępowania nazwany jest w Piśmie Świętym rozmyślaniem o zakonie Pańskim. Jeżeli kto wyrobi sobie charakter tak, że jego myśli, słowa i czyny są mierzone zasadą sprawiedliwości, ten może być nazwany pobożnym. - Ps.119:97.


  Bóg chce widzieć w ludziach Jemu poświęconych, nie tylko zewnętrzne pozory miłości tak ku Niemu, jak i ku bliźnim, ale miłość prawdziwą, wyrobioną, wypływającą z głębi serca. Gdybyśmy mówili, że miłujemy jedni drugich, a nasze postępowanie wykazałoby, że każdy dba tylko o siebie, to w czym okazywałaby się nasza miłość? Toteż Św. Jan napomina, aby nie tylko miłować słowem i językiem, ale uczynkiem i prawdą. - 1Jan 3:18.


  Pobożnymi są przede wszystkim ci, co są w Chrystusie Jezusie, członkowie Jego mistycznego ciała, którzy stawili swe ludzkie ciała ofiarą żywą, świętą, przyjemną Bogu przez zasługę wielkiego Orędownika. Po drugie, słowo "pobożny", obejmuje tych, co żyją sprawiedliwie i w zgodzie z Chrystusem, choćby nawet nie żyli ściśle według reguły, jaką On wystawił, z powodu uchylania się od cierpień, jakie przychodzą w rezultacie pobożnego życia. Po trzecie, wyraz "pobożni" obejmuje także tych, co żyli w dalekiej przeszłości, którzy wierząc w Boskie obietnice, że ma przyjść "nasienie" i z tego powodu odłączyli się od reszty świata, a mając przed sobą inne cele i ideały, stali się odrębnymi od reszty ludzi. - Żyd.11:13-16.


  Tą trzecią klasę stanowią święci Patriarchowie, którzy mieli udział w cierpieniach jako ludzie pobożni, dlatego będą mieli udział w obiecanych błogosławieństwach. Mojżesz na przykład, wolał raczej cierpieć utrapienie z ludem Bożym, aniżeli być uczestnikiem chwały Egipskiego rządu. Choć był przyjęty do rodziny Faraona on jednak wierzył w obietnicę, że przyjdzie Mesjasz. Toteż można powiedzieć, że on cierpiał dlatego, że poważał obietnicę Bożą. Podobnie i wszyscy inni Patriarchowie, pragnąc być w harmonii z Bogiem i z Jego obietnicą daną Abrahamowi i mając silną wiarę w te obietnice, cierpieli mniejsze lub większe prześladowania. - Żyd.11:24-38.


  Ktoś może zapyta: "Czemu właściwie pobożni ma-


  ją cierpieć?" Pismo Święte odpowiada, że grzech doprowadził świat do stanu opozycji z Bogiem. Ktokolwiek by więc chciał aby wszyscy mówili o nim dobrze nie byłby w z zgodzie z Boskim zarządzeniem, bo sposób postępowania ludzi tego świata jest przeciwny Boskim zasadom. Nie mówimy, że wszystko, co tylko świat czyni jest grzeszne, ale że zasady Boże są tak wysokie, iż masy tego świata, z powodu ich grzesznego stanu nie poddają się prawu Bożemu, bo też i nie mogą, będąc cielesnymi i zaprzedanymi pod grzech (Rzym.8:7; 7:14,15). Ci, co chcą uzyskać wpływy u świata, muszą schlebiać popularnym upodobaniom mas. Ci zaś, co chcą być ludem Bożym, muszą być wierni zasadom sprawiedliwości, a tym samym muszą iść w kierunku przeciwnym od świata. Stąd też świat sprzeciwia się im.


  Sposób postępowania tego świata z Boskiego punktu zapatrywania, jest grzeszny. W ciałach naszych istnieje skłonność by postępować według tego świata, kierującego się różnymi fałszywymi poglądami, ponieważ jego metody są raczej zgodne z upodobaniami naszych upadłych ciał. Aby być pobożnym, znaczy wieść życie przeciwne upodobaniom świata i naszego własnego ciała. To znaczyłoby nie tylko żyć cnotliwie i unikać grzechu, ale także znaczy ponosić ofiary gdziekolwiek zasady nie są włączone. Musimy jednak baczyć, abyśmy czasem pod tym względem nie byli zwiedzeni, ponieważ musimy prowadzić walkę nie tylko ze światem, ale i ze złymi duchami, które są wysoko. - Ef.6:12.


  Ilustracja szatańskich pomysłów


  Niekiedy Szatan usiłuje pobudzić do nienawiści i zwad tych, co starają się żyć pobożnie. Jednym z jego sposobów jest przedstawiać rzeczy małoznaczne jakoby były bardzo ważnymi i tym sposobem pobudza ludzi do mniemania, że oni walczą dla sprawiedliwości, oraz że cierpienia, jakie przez to sami na się przywodzą, są także cierpieniami dla sprawiedliwości. Innym jego sposobem jest pobudzać ludzi do wtrącania się w cudze sprawy. - 1Piotr.4:15.


  Powinniśmy się starać, aby wpływ nasz na drugich był zawsze budujący; cierpień nie powinniśmy drugim zadawać chyba, że są one zupełnie konieczne. Lud Boży powinien wyrabiać w sobie owoce Ducha - pokorę, łagodność, cierpliwość, braterską uprzejmość, miłość. Wyrabianie tych owoców Ducha jest dla ludu Bożego prawem. Wszyscy, którzy chcą pobożnie żyć w Chrystusie Jezusie mają pamiętać żeby nie zadawać drugim żadnych cierpień, a tym mniej domownikom wiary.


  Cierpieć jako chrześcijanie


  Chociaż jest prawdą, że wszyscy żyjący pobożnie na tym świecie będą prześladowani w stopniu, do jakiego nie zgadzają się z obecnymi złymi warunkami to jednak błogosławieństwa obiecane w Piśmie Świętym, są tylko dla tych, co żyją pobożnie w Chrystusie Jezusie jako Chrześcijanie. Takim Apostoł mówi: "Jeżeli ktoś cierpi jako Chrześcijanin, niech się nie wstydzi". - 1Piotr.4:16.


  Chrześcijaninem jest ten, który naśladuje Chrystusa, który zgodził się cierpieć z Chrystusem, aby mógł być także uwielbionym z Nim (2Tym.2:12). Z tego wynika, że cierpieć jako Chrześcijanin nie może nikt inny jak tylko ten, który wpierw został Chrześcijaninem.


  Każde bolesne doświadczenie, jakie przechodził Pan nasz Jezus, było cierpieniem dla sprawiedliwości, nie tylko Jego wielkie cierpienia i wielki bój przeciwko grzechowi, ale też i wszelkie mniejsze, nieprzyjemne doświadczenia, zwykłe na tym świecie, Jezus był "święty, niewinny, niepokalany, odłączony od grzeszników" (Żyd.7:26), więc na cierpienia nie zasłużył. Nie rozumiemy, aby Ojciec Niebieski dopuszczał cierpienia, próby i doświadczenia na Aniołów będących z Nim w harmonii. Ani myślimy, aby Jezus, będąc Synem zupełnie zgodnym z Ojcem, potrzebował cierpieć, gdyby nie Jego przymierze ofiary. Wszystkie Jego cierpienia były jedynie dlatego, że On przyszedł na świat, aby być Odkupicielem rodzaju ludzkiego. Wszystkie Jego cierpienia były częścią potrzebnych dla Niego doświadczeń.


  Cierpienia Jezusa były wynikiem gorliwości i wierności w służbie Bożej jako to:


  Jego zmęczenie i osłabienie po wydaniu Swej żywotności na leczenie chorych, Jego pocenie się krwawym potem, haniebne ubiczowanie, oraz różne szykany, urągania i złośliwe słowa wyszydzające Jego wierność. Wszystkim tym cierpieniom On poddał się z pokorą i cichością, aż do śmierci na krzyżu.


  Cierpienia dziedziczne nie są cierpieniami Chrystusowymi


  Nie ulega wątpliwości, że cierpienia ogólne nie są cierpieniami z Chrystusem, ale cierpieniami z Adamem. Cielesne niedomagania dziedziczne nie są cierpieniami Chrystusowymi. Cierpienia Chrystusowe należy raczej uważać cierpienia dobrowolne, a nie takie, co przychodzą na nas poniewolnie. Gdy Apostoł mówi, że jeżeli z Nim cierpimy, z Nim też królować będziemy (2Tym.2:12), ma on na myśli cierpienia jakie ściągamy na siebie naszą wiernością będąc w przymierzu z Bogiem. Św. Paweł mówi o dopełnianiu ucisków Chrystusowych za ciało Jego, którym jest Kościół (Kol.1:24). Doświadczenia tego rodzaju nie są za Adama, czyli z powodu grzechu pierworodnego.


  Św. Paweł sam, zdaniem naszym, miał słaby wzrok, co było wynikiem jego złego postępowania w tym, że prześladował Kościół; które to postępowanie było w znacznej mierze, z powodu odziedziczenia złych pojęć i zboczeń charakteru. Gdy on mówił o cierpieniach, jakie musiał znosić z powodu swych słabych oczu, on nie nazywał takowych cierpieniami Chrystusowymi, ale raczej mówił, że trudności te były jakoby posłańcem szatana w celu policzkowania go (2Kor.12:7). Możemy więc powiedzieć, że wszelkie cielesne cierpienia, które odziedziczyliśmy lub ściągnęliśmy na siebie grzesznym postępowaniem, są sługami szatana, który stara się nam sprzeciwiać i sprawiać jak najwięcej kłopotu. Wierzymy jednak, że pomimo to możemy być przyjemnymi Panu, jeżeli pod naporem tych trudności nie upadamy, ale mężnie je pokonujemy i odpieramy.


  Gdybyśmy mieli rozumieć, że wszystkie nasze cielesne bóle i cierpienia są cierpieniami dla Chrystusa, to należałoby także rozumieć, że wszelkie umysłowe wady są również cierpieniami dla Chrystusa. Na przykład: Człowiek mający bezwładną rękę, może mieć stosunkowo łagodny temperament i dobre usposobienie, inny zaś może mieć usposobienie ściągające na niego różne kłopoty, czy to z powodu przewrotnego charakteru lub przez wtrącanie się w cudze sprawy itp. Usposobienie takiego człowieka jest powodem jego cierpień wtrącającego się w cudze sprawy, a nie dla Chrystusa. Apostoł Paweł mówi, że wady charakteru są uczynkami upadłego ciała (Gal.5:19-21). Jeżeli cierpienia przychodzą na nas z przyczyny niedoskonałego stanu umysłu i są cierpieniami dziedzicznymi, to i cielesne cierpienia wynikłe z niedoskonałego stanu cielesnego nie mogą być poczytane za cierpienia dla Chrystusa.


  W sprawie Chrześcijanina, który gwałcił prawa Boże zanim został przyjęty do Jego rodziny, jego odziedziczone słabości jak i te, które on na siebie sprowadził, choć nie są cierpieniami z Chrystusem, mogą jednak okazać się wielce pomocnymi.


  Ojciec Niebieski uważa za właściwe pozostawić nam te słabości; lecz jednocześnie zapewnia nas, że Jego łaska będzie dostateczną (2Kor.12:9). Chociaż takie zrozumienie opieki Bożej nad nami jest z jednej strony upokarzające, bo uprzytomnia nam naszą słabość, to jednak z drugiej strony jest ono także orzeźwiającym, albowiem dowodzi jak miłościwym, jest dla nas Bóg. "Ojciec Sam miłuje was". - Jan 16:27.


  Cierpienia wychodzą na korzyść Nowemu Stworzeniu


  Gdy kto wstępuje w ślady Chrystusa i staje się Nowym Stworzeniem, to jakiekolwiek trudności przychodzą na niego z powodu, że naśladuje Chrystusa, w takim razie są one cierpieniami Chrześcijanina. Nie znaczy jednak, aby naturalnym udziałem wszystkich synów Bożych były same tylko cierpienia; albowiem święci Aniołowie nie cierpią; lecz na członków Kościoła Bóg dopuszcza cierpienia, aby przez nie mogli wyrobić i skrystalizować charakter. Jeżeli możemy się radować, że zostaliśmy uznani za godnych uczestnictwa w cierpieniach obecnego czasu, to poznamy sami, że każda próba jest pomocną do wyrabiania Chrześcijańskiego charakteru. "Nie sąć z świata", wyraził się Chrystus o Swoich wiernych naśladowcach (Jan 17:16). Przeto i doświadczeń ich nie możemy uważać na równi z tymi, jakich doświadcza świat, lecz cierpienia ich jako Chrześcijan są w celu nauczania ich sprawiedliwości.


  Pogląd powyższy jest obszerniejszy i głębszy, aniżeli na ogół jest brany. Z pewnością, że chrześcijanin nie będzie się wstydził cierpieć dlatego, że jest wiernym Panu, prawdzie i braciom. W cierpieniach tych ma on jeszcze wielbić Boga i dziękować Mu za nie. Ma się radować, że otrzymał sposobność znoszenia cośkolwiek dla sprawiedliwości; przez to może dowieść nie tylko Bogu, ale samemu sobie, że choć w małej mierze może cierpieć dla Chrystusa. Poświęcenie któreśmy uczynili jest, aby cierpieć jako Chrześcijanie, więc za cierpienia takie wstydzić się nie potrzebujemy. - 1Piotr.4:16.


  Cierpienie dla sumienia nie zawsze cierpieniem dla Chrystusa


  Są ludzie, którzy doświadczają cierpień mniej więcej takich samych jak Chrześcijanie, lecz cierpią z punktu zapatrywania światowego. Niektórzy niekiedy mówią: "Ten człowiek przechodził srogą próbę i cierpienie, które znosił z prawdziwie Chrześcijańską cierpliwością i rezygnacją". My jednak nie rozumiemy, aby kto mógł cierpieć jako Chrześcijanin nie przyjąwszy warunków czyniących go chrześcijaninem. Powinniśmy patrzeć na sprawy z Boskiego punktu zapatrywania. Bez wątpienia wielu cierpiało jako Chrześcijanie, z ludzkiego punktu zapatrywania, choć w rzeczywistości oni Chrześcijanami wcale nie byli. W średniowieczu wiele ludzi było zasądzonych na śmierć za ich gorliwe bronienie zasad. Nawet obecnie jest wielu takich, którzy choć nie dają dowodów, że są Chrześcijanami, to jednak woleliby raczej umrzeć aniżeli pozwolić na zabranie Biblii z publicznych szkół. Chociaż oni nie rozumieją Biblii, jednak obstają za tym, aby była wykładana w publicznych szkołach i gdyby obecnie były czasy inkwizycji, oni daliby się nawet na stosie spalić, aby tylko Biblię w szkołach utrzymać.


  Nie zawsze można orzec, czy ponoszone cierpienie jest dla Chrystusa. Atoli ci, co cierpią dla sumienia, uszlachetniają przez to swój charakter i za cierpienia takie dostąpią błogosławieństw w przyszłym wieku. W teraźniejszym czasie, jest tylko jedna droga, którą postępując można stać się członkiem w Ciele Chrystusowym, mianowicie: posłuszeństwo aż do śmierci. Jakeśmy to już widzieli, cierpienia dla Chrystusa nie są to pospolite cierpienia, zwykłe ludziom będącym w upadłym stanie, ale jedynie te doświadczenia, które są bezpośrednim wynikiem naśladowania Chrystusa, w bronieniu niepopularnych prawd i w wykazywaniu doktrynalnych błędów. Takimi były powody cierpień Chrystusowych i dla takich samych powodów cierpią i bywają prześladowani wszyscy Jego naśladowcy. Tacy mają teraz udział w Jego cierpieniach a w przyszłości zostaną uznani za godnych nagrody, jakiej dostąpią wierni.


  Postępować tą drogą podczas wieku Ewangelii, znaczyło pracować z poświęceniem w dziele rozsiewania i podlewania duchowego, czyli nauk Chrystusowych. Teraz zaś przy końcu tegoż wieku, znaczy pracować z taką samą pilnością i wytrwałością w pracy żniwiarskiej teraz prowadzonej - wierność aż do stopnia wydawania życia, czy to przez stopniowe wydawanie go w służbie Bożej, czy też przez śmierć męczeńską.


  Uchylanie się od cierpień


  Pan Jezus ostrzegał, że przy końcu Wieku Ewangelii, wielu z tych, co miłowali Chrystusa ostygną w swej miłości z powodu ogólnego rozszerzania się nieprawości (Mat.24:12). Będzie to dla nich próbą, w której muszą zadecydować czy chcą uczestniczyć w duchu tego świata. Możemy widzieć, że próba ta odbywa się teraz. Wiele ludzi mianujących imię Chrystusowe, którzy prawdziwie miłują Boga, cenią Jego charakter i pragną, aby zapanowała sprawiedliwość, nie mogą się jednak zgodzić, aby stać się dziwowiskiem ludzkim dla Chrystusa. Oni pragną czynić dobrze, postępować uczciwie i mieć u ludzi opinię dobrych obywateli; lecz aby być gorącymi i wiernymi naśladowcami Pana - "przez niesławę i dobrą sławę" (2Kor.6:8) - na to ich wiara i gorliwość jest niedostateczna.


  Pan Jezus zaprasza do współdziedzictwa z Nim. On także wyraźnie oświadczył, że naśladowanie Go sprowadzi różne próby trudności i doświadczenia w ciele. On także powiedział: "Na świecie ucisk mieć będziecie" (Jan 16:33). Św. Paweł powtarza tę zapowiedź Pana mówiąc: "Przez wiele ucisków musimy wnijść do królestwa Bożego" (Dz.Ap.14:22; 2Tym.3:12). Nie masz innego sposobu wejścia do królestwa jak tylko przez poświęcenie samego siebie, przez umartwianie swego ciała gorliwą służbą Bożą i znoszenie wszelkich prześladowań i urągań dla Chrystusa. W miarę na ile nowe Stworzenie wzrasta, na tyle stare niszczeje, aż w końcu ofiara uzupełni się w śmierci.


  Poświęceni Panu powinni w zupełności rozumieć warunki, na jakich zostali powołani. Nie powinni się więc wcale dziwić, gdy próby na nich przychodzą, bez względu jak ogniste i ciężkie by one były. Apostoł Piotr udziela Kościołowi miłującej rady pod tym względem, gdy mówi: "Najmilsi! niech wam nie będzie rzeczą dziwną ten ogień, który na was przychodzi ku doświadczeniu waszemu, jakoby co obcego na was przychodziło; ale radujcie się z tego żeście uczestnikami ucierpienia Chrystusowego, abyście się i w objawieniu chwały Jego z radością weselili. Jeśli was lżą dla imienia Chrystusowego, błogosławieni jesteście; gdyż on Duch chwały, a Duch Boży odpoczywa na was, który względem nich bywa bluźniony, ale względem was bywa uwielbiony" (1Piotr.4:12-14). Chrystus Pan nie tylko jest Instruktorem, ale i Rafinatorem, który oczyszcza nas od wszelkiego brudu i zmazy, abyśmy mogli okazać się godnymi działu w Jego królestwie, oraz w "chwale czci i nieśmiertelno -ści". - Rzym.2:7.


  Próby od fałszywych braci


  Pismo Święte wyraźnie uczy, że szczególniejszych prób należy się spodziewać w Kościele pomiędzy braćmi. A wiemy, że to jest prawdą, że najsroższe próby przychodzą nie z zewnątrz, ale jak to Apostoł przepowiedział "Z was samych powstaną mężowie mówiący rzeczy przewrotne", by szkodzić trzodzie swoją ambicją (Dz.Ap.20:30). Takie rzeczy są próbą, nie tylko dla samego Kościoła, ale i dla wszystkich interesujących się prawdą; albowiem, gdy jeden członek cierpi, cierpią z nim wszystkie członki. - 1Kor.12:26.


  Nie powinno więc zdawać się nam rzeczą dziwną, gdy powstają różne próby, trudności i dysputy w Zgromadzeniach. Przez doświadczenia takie, mamy sobie wyrobić łagodność, pokorę, cierpliwość i miłującą uprzejmość ku wszystkim. Gdy powstają spory pomiędzy ludem Bożym, należy rozumieć, że rzeczy takie aczkolwiek nieprzyjemne, są jednak nieuniknione pomiędzy tymi, co są w prawdzie. Głowy nasze są niedoskonałe i z tego powodu potrzeba znacznego czasu, zanim nauczymy się stosować do nauk Słowa Bożego. Nawet dysputy wywierają pewien wpływ dodatni, bo pobudzają umysł do działania i lepiej jest, gdy pomiędzy braćmi jest raczej cokolwiek dysputy, aniżeli miałby panować stan martwoty, czyli obojętność na to, co jest mówione lub co nie powinno być mówione. Ci, co są pełni zapału i skłonni do argumentowania powinni jednak baczyć, aby dysputy prowadzić tylko w duchu Pańskim, czyli jak to już powyżej było przytoczone, w duchu łagodności, cierpliwości, cichości, braterskiej uprzejmości i miłości.


  Nie dziwuj się więc drogi czytelniku, gdy ogniste próby zachodzą pomiędzy wierzącymi, do których i ty się zaliczasz - próby powstałe z takich powodów może są bardzo bolesne dla ciebie. Ci, z którymi masz styczność zadadzą ci wiele cierpień, może z powodu twego zapału a z ich strony, że nie mogą ciebie zrozumieć lub ich niedoskonałość itp. Wszystkie te próby wyjdą na twoje dobro. O wiele lepiej znajdować się pomiędzy tymi, co są duchem pałający, aniżeli pomiędzy letnimi, gdzie nie byłoby sposobności cierpieć, ale z tego powodu utraciłbyś przywilej być jednym z tych, co naśladują Chrystusa. Być może, że ci letni nauczą się po czasie wielkiego ucisku; lecz Maluczkie Stadko ma się nauczyć swej lekcji w obecnym czasie, starając się, aby ten obecny krótki i lekki ucisk nader zacnej chwały wieczną wagę im sprawił. - 2Kor.4:17.


  Nasza znajomość Boga jest ograniczona, lecz jednak nie inaczej możemy rozumieć naszego Niebieskiego Ojca, jak tylko, że kogo On przyjmuje za syna nad tym roztacza Swoją Opatrzność tak, że wszystkie rzeczy będą mu dopomagać ku dobremu. Jeżeli Pan jest Pasterzem naszym, nikt nie jest zdolnym wyrwać nas z ręki Jego (Jan 10:28,29). Jeżeli jesteśmy prawdziwie Jemu oddani, to jesteśmy Mu drogimi tak, jak źrenica oka Jego. Ten, co rozpoczął w nas dobre dzieło, zdolnym jest je dokonać, aż do dnia Jezusa Chrystusa (Filip.1:6). Im większą jest nasza wiara, tym więcej oceniamy słowa Apostoła: A wiemy, iż tym, którzy miłują Boga, wszystkie rzeczy dopomagają ku dobremu to jest tym, którzy według postanowienia Bożego powołani są" (Rzym.8:28). To obejmuje nawet takie rzeczy, które z początku wydają się nam bardzo przeciwne, złe i niekorzystne.


  Pan Jezus powiedział: "A toć jest żywot wieczny, aby Cię poznali samego prawdziwego Boga i któregoś posłał, Jezusa Chrystusa" (Jan 17:3). Znać Boga znaczy być z Nim w społeczności, mieć serdeczną duchową zażyłość z Nim. Doświadczenie potwierdza ten fakt. Im więcej jesteśmy Jemu posłuszni jako dziatki Boże, tym serdeczniejsza jest nasza społeczność z Nim. Gdy zaś jesteśmy niewiernymi choćby w małym tylko stopniu, nasz rozwój duchowy słabnie. W miarę na ile staramy się postępować Jego drogami, poznajemy Go coraz lepiej, w takim samym znaczeniu jak dziecko zna swego ojca. Ta znajomość dodaje nam ufności, że On ma pieczę o nas, jako o Swych dzieciach i sprawia, by wszystkie rzeczy dopomagały nam ku dobremu. - Rzym.8:28; 1Jan 1:6,7.


  Należy współdziałać z Bogiem w miarę zdolności


  Należy jednak zauważyć, że Apostoł mówi, iż wszystkie rzeczy dopomagają ku dobremu, a nie ku najlepszemu. Bóg miał najwięcej do czynienia w sprawie naznaczenia nagrody i w daniu nam sposobności ubiegania się o nią. Aniołowie, choć są zupełnie posłuszni Bogu, nie mogą jednak stać się Archaniołami ani Cherubami. Ich posłuszeństwo przyniesie im najwyższe dobro na ich poziomie. Tak samo i z nami. Nie możemy otrzymać tego, co najlepsze, bo to zostało już dane Jezusowi Chrystusowi, którego Bóg posadził po Swej prawicy i obdarzył Go mocą, chwałą i czcią. - 1Piotr.3:22.


  Dalej, obietnica ta nie jest wcale gwarancją, że wszelkie sprawy życia będą dopomagać ku naszemu dobru tak jako byśmy wcale nie mieli woli ani wyboru w tej sprawie. Nie należy mówić: "Ja w zupełności zapieram samego siebie. Słowo Boże mówi, że wszystkie rzeczy dopomagają ku dobremu; jeżeli więc utracę, jaką sposobność w służbie to powiem sobie: To wszystko dopomaga ku dobremu". Takie rozumowanie byłoby błędne, bo nie taka myśl zawiera się w tym tekście.


  Gdy staliśmy się dziećmi Bożymi i Nowym Stworzeniem w Chrystusie Jezusie, Pan Bóg postawił nam pewną miarę wolnego wyboru. Jest to przeważnie w naszej własnej mocy, co będziemy czynić; czy postąpimy naprzód, czy będziemy stali w miejscu lub cofali się wstecz. Nie moglibyśmy powiedzieć o takim, co utracił nagrodę wysokiego powołania, że jego doświadczenia wyszły mu ku dobremu, a gdyby poszedł na wtórą śmierć, to jego los jest dla niego najlepszym. Możemy atoli powiedzieć, że Pismo to znaczy, iż Bóg jest gotowy dać nam wszystko najlepsze, zgodnie z warunkami i zastrzeżeniami przymierza, jakie z nami zawarł.


  Z naszej strony przymierze to jest przymierzem ofiary. Istnieją pewne prawa i zasady, które nie mogą być złamane. Zgodnie z tym, Pan Jezus powiedział, że Ojciec Sam wybierze tych, co będą się mieli znajdować najbliżej Niego, którzy ujawniali w sobie najwięcej Ducha Bożego. On nie umieści nikogo na stanowisku w królestwie samowładnie. Jego charakter i Jego słowa są nam zapewnieniem, że On uczyni z nas wszystko, co tylko uczynić będzie mógł, gdy jednocześnie uznaje naszą wolną wolę, której zniewalać ani gwałcić nigdy nie będzie.


  Pan Bóg nie szuka takich dzieci, które by trzeba zniewalać siłą. Pan Jezus powiedział, że Ojciec takich szuka, którzy by Go chwalili w duchu i w prawdzie (Jan 4:23). Powinniśmy pracować na ile tylko nas stać. Nawet wtenczas będziemy się jeszcze często potykać; lecz pomimo naszego potykania, Bóg zapewnia, że nas nie opuści dokąd jesteśmy wiernymi, oraz że On sprawi, że nawet nasze potykanie się wyjdzie nam ku dobremu. Ci, co utracą koronę, będą mogli jeszcze się ocknąć w wielkim ucisku i o ile będą wiernymi, otrzymać dział w Wielkim Gronie. Będzie to najlepsza rzecz, jaka jeszcze dla nich pod Boskim zarządzeniem pozostanie. Los tych, co pójdą na wtórą śmierć nie będzie najlepszym dla nich; lecz będzie dla dobra całego wszechświata, będzie najlepiej, gdy ci, co nie są w zgodzie ze sprawiedliwością, byli wytraceni.


  W.T. 1912 - 323.


  Straż 1929 str. 83 - 87.


  R5119 do 5119


  ZACHOWANI W DNIU UCISKU


  "Cić mi będą, mówi Pan zastępów, w dzień, który Ja uczynię, własnością (klejnotem) i zmiłuję się nad nimi, jako się zmiłowywa ojciec nad synem swoim, który mu służy" - Mat.3:17.


  Jak wiele innych proroctw, tak i powyższe słowa proroka Malachiasza, mogą być zastosowane w ogólnym znaczeniu do Wieku Ewangelii w szczególności zaś, do jego końca. Blisko dziewiętnaście stuleci temu, Pan Bóg rozpoczął wybierać i przygotowywać Swoje klejnoty. Pierwszym z tych klejnotów był Pan nasz Jezus Chrystus, który został oszlifowany, udoskonalony i usiadł na wysokości. Udoskonaliwszy ten pierwszy klejnot, Pan Bóg nie zaprzestał Swego dzieła. On zrządził, aby inne jeszcze klejnoty zostały wybrane, na wzór Jego Syna, by wraz z Nim mogli się świecić w Niebieskiej chwale i królestwie - jak jest napisane: "Albowiem czynem Jego jesteśmy, stworzeni w Chrystusie Jezusie ku uczynkom dobrym". - Ef. 2:10.


  Wszystkie te drogie kamienie muszą być znalezione przez Boga, który klejnoty te wybiera. Raz będąc znalezione, czyli pociągnione przez Boga, bywają oddane w ręce onego wielkiego Rytownika, Pana naszego Jezusa, by On mógł je przygotować, oszlifować i dopasować do chwalebnego działu z Nim w królestwie. Ojciec Niebieski naznaczył naszego Pana, aby był tym wielkim Mistrzem jubilerskim, w dziele przygotowania tych klejnotów.


  W naszym tekście Bóg mówi, że w dniu przygotowania tych klejnotów, On zmiłuje się nad tą klasą, jako się zmiłowywa ojciec nad synem swoim, który mu służy. Bóg nie zmiłowywa się nad tą klasą w tym znaczeniu, by zachował ich od cierpień, bo gdyby ich w taki sposób zachował, to nie mogliby otrzymać chwały, która ma nastąpić po obecnym czasie próby. Bóg nie zachował od cierpień Jezusa, Głowę Kościoła, który jest ciałem Jego. On jednak nie pozwoli, aby klasa Jego klejnotów była kuszona więcej aniżeli mogłaby znieść (1Kor.10:13). Bóg interesuje się, sympatyzuje z nimi i wybawia ich ze wszystkiego, co mogłoby być dla nich za uciążliwe.


  Oprawa klejnotów obecnie w toku


  W pewnym znaczeniu, Bóg wybierał Swoje klejnoty już przez przeszło osiemnaście stuleci, mianowicie w celu ich przygotowania. Pozostaje jednak jeszcze ostateczne i zupełne zebranie tej klasy, a które dotąd nie zostało jeszcze uskutecznione. Ogólne zebranie tych klejnotów zawiera w sobie nie tylko zmartwychwstanie śpiących członków ciała Chrystusowego, ale także i przemianę tych, którzy będą żywymi przy końcu tego wieku. Ci mają przejść ze stanu cielesnego do duchowego - "przemienieni będziemy bardzo prędko w okamgnieniu" (1Kor.15:51,52). W tym chwalebnym zebraniu tej klasy jakoby oprawieniu tych klejnotów, Bóg pokaże swoje arcydzieło, pokaże, co za materiał On wybrał z tych śmieci i błota grzesznego rodzaju ludzkiego i jak drogocenne klejnoty z niego wyrobił.


  Do tego zebrania klejnotów Pańskich odnosi się prorok Malachiasz, gdy mówi: "Oto ja posyłam Anioła Mego, który zgotuje drogę przed obliczem Moim; a zarazem przyjdzie do kościoła Swego Panujący, którego wy szukacie i Anioł przymierza, którego żądacie, oto przyjdzie mówi Pan zastępów. Lecz któż będzie mógł znieść dzień przyjścia Jego? I kto się ostoi, gdy się On okaże? Bo On jest jako ogień roztapiający i jako mydło blecharzów. I będzie siedział roztapiając i wyczyszczając srebro i oczyści, syny Lewiego i przepławi je jako złoto i jako srebro i będą ofiarować Panu dar w sprawiedliwości". - Mal.3:1,3.


  Tym Aniołem, czyli Posłańcem przymierza jest głównie nasz Pan, który przyszedł około dziewiętnaście stuleci temu i przedstawił się tym, którzy według obietnicy byli dziedzicami Nowego Przymierza, to jest Żydom. Apostoł Paweł wykazuje, że to Nowe Przymierze, czyli nowe zarządzenie Boże, dawało im nie tylko nowego Pośrednika, ale także lepsze ofiary i nowe kapłaństwo, które będzie zdolne sprawić zupełne zadośćuczynienie za grzechy ludu tak, że już nie będzie więcej potrzeba sprawować figuralnych ofiar każdorocznie. - Żyd.9:11,15.


  Ten Posłaniec Przymierza, przyszedł do Swojej własności, ale go Jego właśni nie przyjęli; "Lecz, którzy Go kolwiek przyjęli, dał im tę moc, aby się stali synami Bożymi" - aby się stali wspólnikami Jego Samego (tj. Jezusa) i byli uznani w Nim jako członkowie Jego ciała. Tacy zostali spłodzeni do nowej natury, nie z woli ciała, ale z Boga. - Jan 1:11-13.


  Słowa Jezusa przeczyszczającym ogniem


  W takim znaczeniu, Chrystus Pan siedział jako rafinator złota i srebra, rozróżniając i oczyszczając takowe. Słowa Jego były nie tylko słowami łaski i wiecznego żywota, ale także słowami oczyszczającymi i przedzielającymi, przyrównanymi do miecza ostrego na obydwie strony (Żyd.4:12). Prorok Malachiasz przyrównywa je do mydła blecharzów, które usuwa wszelkie brudy i rdzę z blachy; on mówi także, że ten Anioł, czyli Pan nasz Jezus Chrystus będzie siedział jako rafinator złota i srebra, oczyszczając klasę Lewitów, aby mogli ofiarować Bogu ofiarę przyjemną.


  Proroctwo to jak widzimy, odnosi się, do pozafiguralnego kapłaństwa i obejmuje tak Królewskie Kapłaństwo jak i Wielkie Grono. Dziełem tego wielkiego Rafinatora jest oczyścić członków kościoła - Maluczkiego Stadka, lecz także i Wielkiego Grona.


  Ten proces rafinowania, czyli oczyszczania odbywał się przez cały Wiek Ewangelii. W miarę jak poszczególne członki ciała Chrystusowego wzrastają w łasce, są one poddawane procesowi oczyszczania, z początku łagodniejszemu, a później coraz surowszemu. Złoto przedstawia Boską, czyli najwyższą naturę duchową, zaś srebro niższą naturę duchową. Złoto przedstawiałoby więc Maluczkie Stadko, a srebro Wielkie Grono.


  Nikt nie mógłby złożyć przyjemnej Bogu ofiary ze siebie, gdyby nie On wielki Orędownik, który każdemu stawiającemu samego siebie na ofiarę, przypisuje Swoją zasługę i tym sposobem sprawia, że ofiara takiego staje się przyjemną Bogu. Ojciec pozwala naszemu Orędownikowi na czyszczenie tych przyjemnych ofiar. Faktycznie, ofiary członków Kościoła, są Jego ofiarami, a nie ich własnymi. Gdy Orędownik przyjmuje ich i stawia na ofiarę, oni bywają spłodzeni do nowej natury i wszczepieni w ciało Chrystusowe. Przez dokonywanie tych ofiar, Jezus, jako On wielki Pośrednik, przygotowuje instytucję Nowego Przymierza.


  Obecny czas nader ważny


  Ostatnie sceny Wieku Ewangelii będą najznamienniejsze z całej historii świata. Kościół zostanie wtedy uzupełniony. Nie mamy wolności domyślać się, kiedy wielki ucisk się zakończy. Czy cały ten ucisk przyjdzie i przejdzie w następnych kilku lub kilkunastu latach nie wiemy. Myślimy jednak, że najtrudniejsza część tego ucisku będzie trwała bardzo krótki czas.


  Powinniśmy pamiętać i to, że żyjemy w bardzo dziwnym czasie. Dziś w jednym miesiącu może być uskutecznione więcej aniżeli dawniej w kilku latach, w jednej godzinie więcej niż przedtem w kilku dniach. Dotąd jeszcze znajdujemy się w stanie wyczekującym, aby się dowiedzieć i aby Pan ukazał nam, jaka jest Jego wola w danej sprawie.


  W krótkim czasie spodziewamy się, że Pan zachowa Swój lud, nie zupełnie od ucisku, ale od niepotrzebnych doświadczeń. Nie możemy spodziewać się, ażeby zachował Swoje klejnoty bardziej aniżeli zachował Swego Jednorodzonego Syna. Ojciec Niebieski dozwolił, ażeby Syn Jego został skazany na śmierć i to śmierć krzyżową. Bóg zachował naszego Pana i nie dozwolił, ażeby cokolwiek mogło wpłynąć na Jego szkodę. Zatem Pan Bóg zachowa nas jako Nowe Stworzenie. On przygotowuje chwalebne rzeczy, które ma dla tych, co okażą się wiernymi.


  W.T. 1912 - 326.


  Straż 1929 str. 28,29.


  R5129 do 5130


  DUCHA NIE ZAGASZAJCIE"


  Światło użyte jest w Piśmie Świętym jako symbol rozjaśniającej mocy Ducha Świętego. W figurach Starego Testamentu, Duch Boży był symbolicznie przedstawiony nie tylko w olejku pomazania, którym byli pomazywani kapłani, ale także w świetle złotego świecznika, jaki znajdował się w Świątnicy. Gdy po dojściu do znajomości prawdy, wierzący poświęcają samych siebie na służbę Bogu, Bóg przyjmując ich poświęcenie, daje im zadatek Ducha Świętego, który staje się czynnikiem rozjaśniającym ich serce. Przez cały Wiek Ewangelii Kościół był światłością świata. Pan Jezus Sam powiedział, że tak miało być w rzeczywistości, gdy przy pewnej okazji rzekł do Swych uczni: "Wy jesteście światłość świata". - Mat.5:14.


  Jak istnieje wiele sposobów, przez które literalne światło może być zgaszone, tak też jest wiele sposobów, którymi to światło Ducha Świętego może być w sercu człowieka zagaszone. Światło lampy zgaśnie, gdy olej, nafta lub jaka inna substancja zasilająca je zostanie odcięta. Zgaśnie ono także, gdy tlen powietrza zostanie od niego odcięty, czy to z powodu zużycia całego zasobu, czy też z powodu, że światło zostało czymś przykryte i tym sposobem zgaszone. Podobnie rzecz się ma i z nami. Światło Ducha Świętego może w nas zamrzeć z braku odpowiedniego zasiłku, albo może być zagaszone pod naciskiem, jakiś zewnętrznych wpływów.


  Aby posiadać Ducha Świętego w znacznej mierze, musimy się trzymać blisko Pana, bo gdybyśmy się od Niego oddalili, światło to opuściłoby nas także. Jeżeli zaniedbujemy przywileju modlitwy lub badania Słowa Bożego, lub społeczności z Nim przez duchowe rozmyślanie, to światło Ducha Świętego będzie przyćmione. Z drugiej zaś strony, w miarę ocenienia naszej niedoskonałości i zupełniejszego poświęcenia się Bogu, światło to staje się coraz jaśniejsze. Obecność tegoż w nas okazujemy gorliwością, z jaką badamy wolę Bożą wyrażoną w Jego Słowie i z jaką staramy się do tej woli stosować w codziennych sprawach naszego życia. Rzeczy te są sposobami, którymi zapatrujemy się w ten symboliczny olej, aby światła nasze mogły płonąć jasno. Starając się o to, musimy jeszcze baczyć, aby nie stykać się z czymś, co mogłoby ten płomień świętej miłości w sercach naszych przygasić.


  Świat, ciało i diabeł są przeciwnikami światłości Ducha Świętego. Na ile im się pozwoli zetknąć z tym światłem, na tyle światło to zostaje umniejszone. Jeśli duch światowości zakradnie się do czyjego serca, to światło Ducha Świętego zostanie tam wnet zagaszone. Jeżeli duch samolubstwa lub niedbalstwa wejdzie do czyjego serca, to światło to stawać się będzie coraz ciemniejsze aż w końcu całkiem zamrze. Uchylanie się od czynienia dobrze, również pociąga za sobą takie same następstwa. Oddawanie się cielesnym przyjemnościom, przyczynia się do zagaszania Ducha. Ma się rozumieć, że grzesznych przyjemności powinien każdy unikać; lecz są przyjemności same w sobie niewinne i dla cielesnego człowieka dość właściwe. Gdy jednak osoba poświęcona im się oddaje i swoje cielesne pożądania zadawala, to na ile to czyni, na tyle nowa natura cierpi.


  Chrześcijańska społeczność z braćmi jest jednym z najlepszych sposobów podtrzymania światła Ducha Świętego. Jednak i tu istnieje granica, która nie zawsze bywa rozeznawana, a gdy zostaje przekroczona, może powstać całkiem przeciwny skutek i może przynieść szkodę duchowej naturze. Podobnie pobyt nad morzem i morskie kąpiele mogą się okazać bardzo korzystnymi w niektórych wypadkach; lecz w innych, mogą być posunięte za daleko i mogą zaszkodzić. Ci, co ustają w czynieniu dobrze składają się zazwyczaj z tych, co uwagę swą skierowali na inne rzeczy, a od duchowych ją odwrócili.


  Właściwa znajomość planu Bożego bardzo ważna


  Pomiędzy różnymi zarządzeniami, jakie Bóg poczynił dla nowego Stworzenia w Chrystusie, jest także wspólne zgromadzenie się, w celu podtrzymywania ich światła i świecenia nim. Apostoł Paweł napomina wiernych, aby nie zaniedbywali społecznego zgromadzania się, gdziekolwiek takie zgromadzanie jest możliwe (Żyd.10:25). Gdzie ono jest niemożliwe tam już Pan sam wynagrodzi ten ubytek w inny sposób. Niekiedy spotykamy braci i siostry, którzy nie mają sposobności zgromadzania się z drugimi będącymi w prawdzie, leci jednak odznaczają się dość jasnym i głębokim wyrozumieniem planu Bożego. Nie mając sposobności badać z drugimi tacy sami starają się o tyle więcej czytać i badać.


  Ci zaś, co mają sposobność schodzić się i badać z drugimi a tej sposobności nie oceniają, znajdują się w bardzo niekorzystnym stanie. W takim wypadku ten symboliczny olej nie zdaje się palić dość jasno, bo inaczej ten, co go posiada miałby przyjemność znajdowania się w społeczności z tymi, co dążą do tego samego celu. Musimy także zwracać baczną uwagę na nasz stan duchowy, jak zwracamy na stan cielesny. Jeśli odczuwamy jakiś niesmak w ustach i brak apetytu, przychodzimy do wniosku, że nasze zdrowie nie jest w zupełnym porządku; jeżeli nie czujemy chęci by udać się na zebranie, powinniśmy wiedzieć, że nasze duchowe zdrowie jest w nieporządku. Przeto gdy zauważymy, że brak nam chęci do zgromadzania się z drugimi tej samej "kosztownej wiary", to powinniśmy udać się do onego Wielkiego Lekarza, aby nam pomógł.


  W niektórych razach byłoby może lepiej dla niektórych osób nie udawać się zaraz na zebrania, ale zapoznać się lepiej z prawdą przez osobiste czytanie i badanie. Wielu zostało wstrzymanych od duchowego wzrostu tym, że zaznajomiwszy się z prawdą tylko powierzchownie, zaczęli zaraz uczęszczać na zebrania. Niektórzy z takich stali się kamieniem obrażenia tak dla samych siebie jak i dla drugich. Jeżeli tacy nie mają dosyć czasu, aby chodząc na zebrania mogli także osobiście czytać i badać to byłoby lepiej cały ten czas obrócić na osobiste czytanie i utwierdzanie się w prawdzie, a dopiero później zgromadzać się z drugimi tej samej kosztownej wiary.


  Wielu nawet z tych, co przewodniczą Zgromadzeniu nie mają tak jasnego wyrozumienia prawdy jak to być powinno. Niektórzy z nich sami nie wiedzą, co mówią, choć myślą, że wiedzą. Wiele jest sposobów przez które można czas odkupywać by mieć go na badanie. Niektórzy mogliby zabrać ze sobą książkę i czytać ją w tramwaju jadąc do pracy i z powrotem. Znamy pewnego brata, który w taki sposób przeczytał całe sześć tomów Wykładów Pisma Świętego.


  Właściwy sposób postępowania jest, by używać ducha zdrowego umysłu w tej sprawie, jak i we wszystkich innych. Pierwsze nasze zabiegi powinny być o chwałę Bożą; drugie o naszą własną korzyść, czyli postęp duchowy; a trzecie, o duchową korzyść drugich. W sprawie tej należy stawić samego siebie wpierw, bo gdy najpierw odpowiednio ugruntujemy samych siebie do służby, to sposobność służenia drugim będzie potem o tyle większa. Tu więc mamy stawić nasz własny postęp duchowy wpierw, zgodnie z przykazaniem Pańskim: "Szukajcie najprzód królestwa Bożego i sprawiedliwości jego"; "Albowiem ta jest wola Boża (względem was) to jest, poświęcenie wasze". - Mat.6:33; 1Tes.4:3.


  W stosunku jak ktoś sam otrzymał Ducha Świętego i przychodzi do coraz większej znajomości, w takiej mierze jest on upoważniony do głoszenia drugim tego, czego się wpierw sam nauczył. Tak więc wszyscy możemy być uczeni od Boga i możemy być używani do uczenia drugich, proporcjonalnie do naszego uczenia samych siebie i stosowania otrzymanych nauk do własnych serc. Każdy w swym własnym sumieniu powinien rozsądzić i zadecydować, co by było na większą chwałę Bożą w łączności z jego uczęszczaniem na zebrania.


  Płomień choćby już prawie całkiem przygasł można jeszcze na nowo rozpalić. Może wielu z nas widziało świecę na pozór już całkiem zgaszoną, a jednak znajdował się tam jeszcze rozżarzony knot, z którego przy dopuszczeniu powietrza mogłaby świeca ponownie zapłonąć. Podobnie i z nami. Może się przytrafić w naszym życiu coś takiego, co to światło w nas przygasi, lecz ono nie zaraz całkowicie zamrze; tchnienie Pańskie może je na nowo rozniecić. Znaliśmy ludzi, którzy byli przez jakiś czas gorliwymi, poczym ostygli w swej miłości i gorliwości; a po niejakim czasie pierwsza ich gorliwość ponownie rozgorzała. Były jednak i takie wypadki, gdzie światło to całkiem zamarło. Powinniśmy więc ustawicznie czuwać, by nie dopuścić na nic takiego, co by mogło zaćmić lub zagasić naszą miłość ku Panu i ku prawdzie lub powstrzymać nas, od świątobliwości, którą mamy się odznaczać jako naśladowcy Chrystusa.


  W.T. 1912 - 344.


  Straż 1929 str. 94 - 96.


  


  R-5138b


  NIE MIŁUJCIE ŚWIATA


  Nie miłujcie świata, ani tych rzeczy, które są na świecie; jeżeli kto miłuje świat, nie masz w nim miłości Ojcowskiej  1 Jana 2:15.


  Rozumiemy, że w wyrażeniu nie miłujcie świata słowo świat nie oznacza ani rodzaju ludzki, ani planety, na której mieszkamy. Myśl tego tekstu zdaje się odnosić w szczególności do obecnego porządku rzeczy na świecie, ponieważ słowo greckie przetłumaczone w tym miejscu jako świat, brzmi kosmos, oznaczające jego pewne ułożenie. Mamy doceniać piękno przyrody. Mamy miłować rodzaj ludzki, którego również Bóg miłuje, choć nie w tym sensie, w jakim miłuje On Kościół Chrystusowy. Jako czytamy: Albowiem Bóg tak umiłował świat, że Syna Swego Jednorodzonego dał, aby każdy, kto weń wierzy nie zginął, ale miał żywot wieczny  Jana 3:16.


  Nie należy nam więc rozumieć iż św. Jan, mówiąc: Nie miłujcie świata, odnosił się do świata ludzkości. Dla ludzkości mamy mieć takie uczucie sympatii, jakie i Ojciec Niebieski ma dla upadłego rodzaju ludzkiego. Pismo Święte informuje nas, iż obecny porządek, lub ułożenie, rzeczy na ziemi, jest w zupełnej dysharmonii z wolą Bożą i Jego zamiarami; ponieważ świat rządzi się samolubstwem. Boskim zarządzeniem jest, aby miłość była zasadą pośród Jego stworzeń. Bóg jest miłość; a kto mieszka w miłości w Bogu mieszka  1 Jana 4:16, 1 Jana 4:18.


  Świat działa według innych zasad niż tych wypływających z miłości. Każda jednostka samolubnie próbuje zgromadzić dla siebie skarby, nawet jeśli w tym czasie jego bliźni popadał w nędzę. Wielu żyje w zbytkach, chociaż wiedzą, że jest wielu innych, którym zbywa na najkonieczniejszych potrzebach życia. Wielu zabiega o władzę panowania nad ludźmi, nie w intencji by im pomóc, lecz z zamiarem by ich użyć do przeprowadzenia swych samolubnych celów lub dogodzenia swej ambicji. Ten duch samolubstwa przynależy do obecnego porządku rzeczy. Możemy widzieć go w działaniu wszędzie.


  Duch tego świata ujarzmia wszystkie naturalne siły i zasoby i stara się opanować nimi i wykorzystać je dla przeprowadzenia swoich samolubnych zamiarów. Jest prawdą, że duch samolubstwa, w niektórych wypadkach przyniósł pośrednio dobre rezultaty. Na przykład: człowiek posiadający znaczną miarę ducha próżnej chwały może, dla swoich własnych samolubnych celów, okazać się korzystnym dla drugich. Generał może być tak dumnym ze swojej służby i aby zyskać większą pochwałę dla siebie, będzie on dbałym o swoich żołnierzy, a szczególnie o dobre dla nich ubranie. Niektórzy z naszych wielkich pionierów przemysłu oddało światu znaczne usługi, bo chociaż przeprowadzali swe własne zamysły, to jednak mimo woli sprowadzali swoim czynem na wielu pewne błogosławieństwa.


  SAMOLUBSTWO DUCHEM TEGO ŚWIATA


  Gdyby wszystkie wielkie przedsiębiorstwa świata były podejmowane z zamiarem dopomożenia ludzkości, to ich duch nie byłby samolubnym. Wiadomo, że wiele jest czynione jedynie w celu, by pomóc potrzebującym, oraz że szlachetne te motywy są nieraz źle rozumiane i fałszywie przedstawiane, jakoby były samolubstwem. Lecz Pan patrzy na serce (1 Sam.16:7). Ludzie o samolubnym sercu i intencjach będą nadal miłować rzeczy tego świata. Im więcej takim wykazywać, że nowy porządek rzeczy nadchodzi, tym mniej przychylni będą oni jakiejkolwiek zmianie dyspensacji.


  Jeżeli ktoś prowadzi przedsiębiorstwo dla pożytku wszystkich, którzy mają sposobność korzystania z tych przedsiębiorstw, to taki będzie się radował, że lepsze czasy nadchodzą. Człowiek, któryby rzeczywiście pragnął lepszego porządku rzeczy, byłby wolnym od tego ducha, jaki dominuje w całym obecnym ustroju społecznym. Taki posiadałby Ducha Bożego, ducha miłości, ducha, jakim odznaczać się będzie nowy porządek rzeczy, jaki będzie zaprowadzony podczas tysiącletniego panowania Chrystusa.


  Wielu znajduje się w takim usposobieniu umysłu, że mówią sobie: Mój pracodawca jest bogaty. Kiedykolwiek nadarzy mi się sposobność przyswojenia sobie nieco z jego rzeczy lub pieniędzy, to przyswoję sobie ile tylko będę mógł. Tacy ludzie, czy są to bogaci czy biedni, miłują obecny porządek rzeczy. Bardzo wielu biednych ludzi miłuje rzeczy tego świata i ma nadzieję otrzymać pewnego dnia swój udział w nich.


  Są ludzie, którzy mówią: O, ja nie miłuję tego świata i jego samolubnego ducha! Od wierzchu głowy aż do stóp moich brzydzę się nim. Czasami mówię do mego męża: 'Janie! jak bardzo samolubnym jest ten świat'. Na to mąż odpowiada: 'Tak Marysiu, takim on jest. Wszyscy ludzie starają się, aby tylko dogodzić sobie i zadowolić swoje samolubne pożądliwości. Lecz, podczas gdy przeklinasz sposoby postępowania, tego świata, to jednak rozkoszujesz się w rzeczach wyprodukowanych jego przemysłem  jak w automobilu, w pięknym domu, modnym ubraniu itd.'. I muszę mu przyznać, że ma słuszność; obawiam się, że bez tych rzeczy nie mogłabym się czuć szczęśliwą. Taka osoba na pewno miłuje rzeczy tego świata, nawet pomimo robienia z nich dobrego użytku.


  Wydaje się poważnym oskarżeniem powiedzieć, że ktokolwiek, kto ma taką postawę umysłu, która miłuje świat i rzeczy należące do niego, nie ma miłości Ojcowskiej w nim. Nie rozumiemy jednakowoż, że taki nie ma miłości do Ojca; ani że Ojciec nie ma miłości do niego. Apostoł wydaje się kierować to poselstwo do Kościoła. Ci, którzy zostali przyjęci do rodziny Bożej, muszą trwać w miłości Bożej, bo inaczej nie byliby policzeni za członków tej klasy.


  Jakie więc jest pełne znaczenie tego oświadczenia: Nie masz w nim miłości Ojcowskiej? Naszym zdaniem oznacza to, że miłość Ojcowska nie opanowała w zupełności jego serca; a to by znaczyło, że ostatecznie  o ile nie przezwycięży tego samolubnego usposobienia  nie zostanie on przyjętym za syna.


  Wszędzie w około nas jest duch samolubstwa. Każde dziecko Boże powinno się mieć na baczności przed nim i czuwać nad swoimi chęciami brania udziału w rzeczach tego świata. Mamy się starać, aby zachować samych siebie w takim stanie umysłu i serca, jaki jest przyjemnym Bogu. Mamy wyzbywać się ducha tego świata i starać się napełniać Duchem Ojcowskim. Nie znaczy to, że nie mamy doceniać pięknych rzeczy, lub, że mamy nie lubić widzieć innych próbujących pomóc światu; lecz, że nie powinniśmy być zadowoleni żadną z tych rzeczy, tak dalece jak to dotyczy nas.


  DWA RODZAJE MOTYWÓW


  Jakiekolwiek talenty posiadamy, powinniśmy używać ich dla dobra ludzkości w każdej pracy, która byłaby na chwałę Bożą. Nawet dobra praca może być podejmowana raczej z ducha tego świata, niż z Ducha Bożego; to znaczy, ona może być uczyniona dla tego, co możemy otrzymać od innych, w rodzaju pieniędzy, chwały lub wpływu, albo też, z drugiej strony, ona może być dla dobra, które chcieliśmy uczynić dla innych.


  Najwyższym ze wszystkich rodzajów służby jest głoszenie Słowa Bożego. Nawet ta zacne służba może być pożądana z jednego z dwóch motywów  z Miłości Ojcowskiej, lub z miłości samego siebie. Najwyraźniej są pewne jednostki zaangażowane w głoszenie wyłącznie ze względu na zyski, na zaszczytną pozycję, jaką to im daje w świecie, albo ponieważ nie wiedzą o niczym, co mogłoby im służyć lepiej.


  Aczkolwiek, są też tacy, bez wątpienia, którzy rozpoczęli głoszenie nie z samolubnych pobudek, ale ponieważ pożądali służyć Bogu, służyć Prawdzie, służyć Jego ludowi. Sam Pan wie co pobudziło każdego do rozpoczęcia głoszenia. Ale ponieważ żyjemy w dniu, który wypróbuje robotę każdego człowieka, Bóg doświadczy jakiego jest ona rodzaju  wskaże jakie motywy kryją się poza uczynkami.


  Ci, którzy służą wyłącznie z ducha światowego, będą rozdrażnieni wszystkim, co jest czynione dla Prawdy, a w miarę na ile ich ziemskie korzyści ucierpią, będą się gniewać. Ci zaś, którzy mają właściwego ducha, będą radować się ze wszystkiego, co będzie pomocnym dla ludzkości, ze wszystkiego co jest na chwałę Bogu, ze wszystkiego co uczyni Biblię łatwiejszą do zrozumienia.


  Faktycznie, możemy przypuszczać, że prawdziwą próbą, na ile to dotyczy Kościoła, jest zamanifestowanie czy my miłujemy świat  rzeczy obecnego czasu  czy też miłujemy nade wszystko Boga. Z biegiem czasu coraz bardziej niemożliwym będzie zharmonizowanie ducha miłości z duchem samolubstwa. Ci, którzy miłują Boga, będą w zupełnej dysharmonii z duchem obecnego złego świata.


  


  Nie miłujcie świata tego,

  Bo wielu co to czyni;

  Goni, szuka szczęścia swego,

  Ale ono zawsze myli.

  Nie miłujcie rzeczy jego,

  Choć pięknymi się zdają;

  Lecz te rzeczy wiele złego

  W sobie posiadają.


  (Natomiast dosłowne tłumaczenie z oryginału:)


  Nie miłujcie świata!

  Ten, w którego sercu miłość

  Marności znalazła miejsce, odrzuca

  Cierpiący świat ponad nim.


  Nie miłujcie świata!

  Jakkolwiek uczciwym by się zdawał;

  Kto miłuje ten marny świat  miłość Boża

  Nie przebywa w nim.


  W.T. R-5138-1912 r.

  Straż 1927 str. 99-100


  Do góry


  R5147 do 5148


  TAKTYKA WIELKIEGO NIEPRZYJACIELA


  "Albowiem zamysły jego nie są nam tajne" - 2Kor.2:11.


  Im więcej zbliżamy się do końca żniw, nie powinno nas dziwić, że on wielki nieprzyjaciel staje się coraz natarczywy w swoich atakach. Sprzeciwianie się Boskiemu planowi wzmaga się wszędzie. Obelgi i opaczne przedstawianie rzeczy, w celu szkodzenia sprawie, której służymy, czynione są tak bezwstydnie, że dla wielu zdają się mieć pewną miarę prawdy.


  Gdzie szatan nie może szkodzić prawdzie przez logikę, Pismo Święte lub zdrowy rozsądek tam stara się szkodzić przez rzucanie obelg na tych, co stają po stronie prawdy, a im większa jest gorliwość i praca sług Prawdy, tym większa jest jego opozycja przeciwko nim. Ta opozycja jest dla nich próbą wiary i wytrwałości. Ona próbuje także ich wierność ku Bogu, ku prawdzie i ku braciom. Staje się też próbą miłości bratniej dla domowników wiary, oraz dokonuje dzieła przesiewania i oddzielania. "Gdyż was doświadcza Pan Bóg wasz". - 5Moj.13:3.


  Te same ataki dostarczają szczególniejszych prób dla kościoła z imienia, jak dla pszenicy tak i dla kąkolu. One nastręczają sposobność ujawniania złości, nienawiści, zazdrości, sporu, złych posądzeń i złych mów. Tym sposobem wielu bywa próbowanych a ich zamiłowanie do niesprawiedliwości zostaje ujawniane. "Z owoców ich poznacie je" (Mat.7:20). Klasy ostu i cierni nie są latoroślami winnego krzewu, bez względu jak bliską styczność z rzeczami religijnymi one mają, nie przynoszą właściwego pożytku latoroślom winnym, lecz przeciwnie szkodzą ludowi Bożemu. "Jad żmii pod wargami ich" (Rzym.3:13). Niektórzy z nich mają na tyle bezwstydnej odwagi, że głoszą kłamstwa; inni znów lubują się w tych kłamstwach i są na tyle źli, że takowe rozpowszechniają. Zajaśnienie dnia Pańskiego objawi ewentualnie prawdziwy stan rzeczy. Jedni doznają hańby i wzgardy, podczas gdy inni świecić się będą jako gwiazdy na wieki wieczne.


  Wszyscy mający Ducha Bożego, ducha pokory, łagodności, cierpliwości, braterskiej uprzejmości i miłości, będą także doświadczani pod tym samym względem. Wola Boża względem nich jest, aby w miarę prób i pokus pomnażali się i rozwijali w sobie różne łaski i owoce ducha. W taki sposób stają się oni coraz bardziej przypodobani obrazowi miłego Syna Bożego, a doświadczenia dopomagają im do należytego przygotowania się do Królestwa.


  "Oskarżyciel braci"


  Inną metodą szatana jest zniechęcanie naśladowców Chrystusa, którzy starają się poznać i czynić wolę swego Pana. Im więcej są oni sumiennymi, tym więcej szatan nasuwa im myśli o ich niegodności, odrzuceniu, potępieniu lub wtórej śmierci. Bóg dopuszcza to jako próbę, czyli doświadczenie wiary. "Bez wiary nie można podobać się Bogu". Aby wiara mogła się należycie rozwinąć, musi być wypróbowana różnymi przeciwnościami. Im bardziej rozwiniętą będzie nasza wiara, tym przyjemniejszymi będziemy w oczach Bożych. On chce, aby nasza wiara w Niego była zupełna i niezachwiana.


  On wielki przeciwnik Boży chciałby naszą wiarę zburzyć. Czasem stara się to czynić przez opaczne przedstawianie charakteru Bożego, przedstawiając Boga jako okrutnego, niesprawiedliwego i niedobrego; innym znów razem przez wygórowanie naszych słabości i upadków, aby zniechęcić i powstrzymać nas w dążeniach ku doskonałości. On by chciał, abyśmy popadli w zupełne zniechęcenie i zaprzestali całkiem dalszych wysiłków postępowania na wąskiej drodze.


  Osoby, które były opętane przez złych duchów, mówią wyraźnie, że z początku wszystkie te duchy starają się uosabiać Boga lub świętych Aniołów, zalecają modlitwę itp. Nieco później zaczynają podsuwać złe myśli, jeszcze później podsuwają tak złe jak i dobre myśli. Podsunąwszy złe myśli, duchy te starają się daną osobę potępić za to, że zajmowała się tak złymi myślami. W końcu wszelkie pretensje opadają i dany człowiek bywa powiadomiony, że zgrzeszył tak ciężko, że łaska Boża została od niego odjęta na zawsze i że został zdany zupełnie na łaskę złego ducha. Następnie przychodzą myśli o złych czynach lub o samobójstwie. Zły duch stara się usilnie, aby daną osobę całkiem pozbawić woli i zdrowego rozsądku, aby mógł ją zupełnie opętać i wytrącić z równowagi umysłowej.


  Jedynym lekarstwem dla osób będących w tak niebezpiecznym stanie, jest użycie ich całej siły woli na sprzeciwienie się wszystkim takim niegodziwym myślom. W warunkach takich nic nie jest tak pomocne jak znajomość Słowa Bożego odnośnie Jego miłości i o wielkim bogactwie Jego łaski w Chrystusie Jezusie. Osoby znajdujące się w takim stanie powinny być zachęcane, by duchem swego umysłu rzuciły się do stóp krzyża, poświęcając się w zupełności Bogu. W stosunku do ich wiary mogą prosić Boga o zupełne uwolnienie z pod mocy złego. Nie znamy żadnego lepszego sposobu do pozbycia się złych duchów, jak sposób powyżej przytoczony.


  Są także wypadki gdzie ma miejsce jakoby częściowe opętanie i gdzie nieprzyjaciel zdaje się wywierać swój zły wpływ na umysł powodując zwątpienie, obawę i odtrącenie od Boga. Na ogół "we drzwiach grzech leży", czyli, że to jest przyczyną pogwałcenia przymierza z Bogiem. Osoby podległe tym wpływom znajdują się w niebezpieczeństwie utraty wiary, ufności i wszystkich nadziei. Lekarstwem w takich wypadkach jest uprzytomnienie sobie prawdziwego charakteru Bożego - Jego wielkiej miłości i sympatii ujawnionej w Jezusie Chrystusie, którą mogą osiągnąć przez niego wszyscy, co poświęcają się Bogu.


  Wiara powinna pokonywać wszelkie zwątpienia i obawy, bo inaczej światło duchowej radości i błogosławieństw zamrze. "Jakoś uwierzył niechaj ci się stanie", jest Boską regułą. Ci, co nie postępują wiarą nie mogą być przyjęci za członków klasy królewskiej. Tacy muszą czekać na wiek przyszły, w którym inne doświadczenia będą zastosowane. Maluczkie Stadko, czyli wybrańcy, których Bóg teraz wybiera, muszą wszyscy być pełni wiary.


  "On złośnik nie dotyka się go"


  Apostoł Jan mówi, że możliwym jest taki sposób postępowania, w którym on złośnik nie mógłby się nas dotknąć (1Jan 5:18). Tu jest nam przedstawiony obraz zaczarowanego koła, wewnątrz którego może wejść lud Boży. Koła tego nie stanowi żaden parkan; lecz jest to linia światłości, która może być łatwo przekroczona. Wewnątrz tego koła jest stan łaski Bożej i uznania Boga. Samym ośrodkiem tego koła jest Sam Pan, Głowa Kościoła. Napomnienia Pisma Świętego, kierownictwo Ducha Świętego i opatrzność Boża, wszystko zachęca naśladowców Chrystusa do parcia coraz bliżej ku Bogu - "Do Ciebie Boże mój zbliżam się".


  Na zewnątrz tego koła znajdują się moce złego. Takim czasem jest dozwolone dotknąć ziemskich i doczesnych spraw dzieci światłości; lecz nowemu stworzeniu, znajdującemu się wewnątrz tego koła, demoniczne wpływy szkodzić nie mogą. Poza tą linią, moce złego nie mogą wywierać swojego wpływu. Lecz niestety! Niektórzy święci, zwabieni przez świat, ciało lub diabła, zbliżają się czasem za blisko linii tego koła, chwytając niekiedy przynętę błyszczącej bańki mydlanej lub ziemskiej sławy. Nieprzyjaciel jest zawsze gotowym pochwycić takich w swoje sidła i wciągnąć w ciemności grzechu, zwątpień i rozpaczy - coraz dalej i dalej od Pana.


  Lekcja, jakiej ten obraz dostarcza wszystkim spłodzonym z Ducha Świętego jest: "Trwajcie w Nim"; "Od wszelkiego podobieństwa złości się wstrzymajcie"; "Przybliżcie się do Boga"; "O tym co jest w górze myślcie"; "Zapominajcie tego, co jest za wami"; "Umartwiajcie członki wasze" i ziemskie pożądliwości i ambicje. Trzymajcie się blisko Mistrza, aby on złośnik nie mógł się was dotknąć.


  Każdemu zaś, któryby chwilowo był dotknięty i usidlony przez onego złośnika, przypominamy ponownie, że Bóg jest pełnym miłości i dobroci; że miłosierdzie jego trwa na wieki nad tymi, którzy pragną żyć w harmonii z Nim. Choć prawdą jest, że im więcej zbliżamy się do przedzielającej linii, tym więcej narażamy się na wpływy onego złośnika i tym słabszymi stajemy się w prawdzie, w Duchu Pańskim i w samokontroli, to jednak wielka radość jest w niebie z pokutującego grzesznika i zbłąkaną owcę Bóg przyjmuje ponownie do Swej łaski, aczkolwiek dopuści nań pewne chwilowe doświadczenia. Doświadczenia takie okażą się dla nawracającego się grzesznika, korzystną lekcją i ochronią go od dalszych skłonności zbaczania z drogi lub do wikłania się niepotrzebnymi sprawami ziemskimi.


  W.T. 1912 - 389.


  Straż 1929 str. 40,41.


  R5148 do 5149


  CO STANOWI CZYSTOŚĆ SERCA?


  "Błogosławieni czystego serca; albowiem oni Boga oglądają" - Mat.5:8.


  Wyraz "czyste serce" jest łatwym do zrozumienia i oznacza stan niewinny, szczery i niesplamiony. Czystość serca jest czystością motywów, intencji, wysiłków, woli - jest to czystość w znaczeniu przezroczystości i prawdziwości. Inaczej mówiąc, czystego serca są ci, co mają absolutnie czyste intencje. Wyraz serce, jaki jest użyty w tym tekście, nie oznacza serca, które pompuje krew po całym organizmie człowieka, ale oznacza jego intencje, jego wolę.


  Człowiek, gdy był stworzony, był wyobrażeniem Bożym, a więc był uczciwym, szczerym, prawdziwym i doskonałym w swych intencjach; lecz z powodu, iż odpadł od tego naturalnego stanu, w sercu jego rozwinął się grzech i samolubstwo, a wyobrażenie Boże, na które był stworzony, zostało w znacznej mierze zatarte. Choć wiele ludzi światowych, rości pretensje, że są szczerymi i uczciwymi w sercu, to jednak tylko ci, co poświęcają samych siebie w zupełności Bogu, mogą należeć do klasy, która ogląda Boga.


  O tym, co poświęcił się Bogu i został spłodzony z Ducha Świętego, może być powiedziane, że ma nowe serce, nową wolę, nowe dążenia i pragnienia. Jeśli ktoś zupełnie odwrócił się od grzechu do sprawiedliwości to dla takiego: "Stare rzeczy przeminęły, oto się wszystkie nowymi stały" (2Kor.5:17). Na dokonanie tak radykalnej zmiany, potrzebnym jest działanie czyli wpływ, którym jest Duch Święty.


  Czystość serca nie oznacza jednak zupełnej doskonałości myśli, słowa lub uczynku. Tego stanu nie może osiągnąć żaden człowiek upadłego rodzaju ludzkiego prędzej aż Królestwo Chrystusowe przywróci ludzkość do pierwotnej doskonałości. Jednakowoż mieć sprawiedliwe intencje, sprawiedliwą wolę, być czystym w sercu, jest w zupełności możliwym, a nawet koniecznym dla tych, co chcą uzyskać od Boga uznanie. Wystawione przed nami prawidło, według którego ma się wzorować nasze serce, nasza wola, jest Boskim prawidłem. "Bądźcie doskonałymi jako i Ojciec wasz, który jest w niebie doskonały jest". - Mat.5:48.


  Dokąd mieszkamy w ciele musimy tymże ciałem posługiwać się w naszej myśli, mowie i działalności. Ponieważ uczucia cielesne zawsze się sprzeciwiają nowej woli, więc muszą być pokonywane. Chęć postępowania według nowej woli przechodzi nieraz siły nawet najgorliwszych naśladowców Chrystusowych; przeto wszyscy potrzebują, aby im były przypisane zasługi Chrystusa na przykrycie ich słabości, aby ich nowa wola, nowe serce, mogło być wypróbowane i osądzone czy jest godne czy też niegodne wiecznego żywota i tych błogosławieństw, jakie Bóg obiecał zwycięzcom.


  Tylko ci, co są czystego serca mają obietnicę, iż będą oglądać Boga. Tacy, będąc wiernymi aż do końca ich pielgrzymki, nie tylko, że osiągną podobieństwo Pana Jezusa w ich czystych intencjach ku wszystkim; lecz ewentualnie staną się Jemu ze wszystkim podobni i ujrzą Go takim, jakim jest, gdy dostąpią chwalebnej przemiany przy pierwszym zmartwychwstaniu. - 1Jan 3:2.


  Wzniosłe uczucia dowodem czystości serca


  Gdy ktoś znajduje w sobie niedoskonałość; gdy dostrzega, że nie żyje według wzoru sprawiedliwości, jaki wystawia Pismo Święte; gdy poznaje, że nie dostaje mu chwały Bożej, to jego obowiązkiem jest poprawić swój sposób postępowania. Samo postanowienie by czynić dobrze jest początkiem tego procesu, przez który człowiek może otrzymać nowy umysł, nową wolę. Takie odnowienie umysłu jest jakoby udoskonaleniem pewnych komórek mózgowych.


  Wola jest zdolną by mieć kontrolę nad ciałem. Od czasu do czasu mogą powstawać sprzeciwy od niektórych niższych organów pragnących się wyłamać z pod kontroli organów wyższych, na ogół jednak biorąc, wola jest panem. Przymioty stanowiące umysł człowieka były pierwotnie częścią wyobrażenia Bożego; lecz wszystkie te władze ludzkiego umysłu zostały uszkodzone przez upadek człowieka. Wszystkie zostały osłabione w mniejszym lub większym stopniu.


  Przymioty takie jak poszanowanie, sumienność i stałość czynią bardzo potężną kombinację. Gdzie te przymioty rządzą życiem, tam wzrost nowego umysłu będzie prędki. Kto ma dosyć rozumu aby zadecydował, że będzie czynić dobrze i służyć Bogu najlepiej jak tylko będzie mógł, w takim razie nawet pomimo cielesnych słabości, może żyć według Boskiego prawidła. Dokąd motywy jego odnowionej woli są szczere, on liczy się czystego serca, a dokąd trwa w takim stanie, ma zapewnienie, że przez posłuszeństwo będzie mógł ostatecznie osiągnąć doskonałość.


  Taka czystość intencji była wszystkim, co w dawnych czasach mógł ktokolwiek posiadać. Jozue przy pewnej okazji rzekł: "Aleć ja i dom mój będziemy służyli Panu" (Joz.24:15). W oświadczeniu tym, stary ten bojownik okazał czystość serca - determinację umysłu, by służyć Bogu. Podobnym postanowieniem odznaczał się Dawid i wszyscy inni święci Ojcowie. To było wszystko, co oni mogli uczynić, przeto otrzymali świadectwo, że się podobali Bogu. - Żyd.11:5,6,39.


  Ktokolwiek posiada takie postanowienie dostąpi błogosławieństw Bożych, kiedyś ogląda światłość obliczności Bożej. Gdyby jednak zaniedbał trzymać się tego wzoru - choćby na chwilę - powstanie chmura pomiędzy nim a Bogiem. Chmura ta może być usunięta tylko przez pokutę i uzyskanie przebaczenia. Potem może taki wraz z psalmistą powiedzieć: "Nawróć się duszo moja do odpocznienia swego; albowiem ci Pan dobrze uczynił". - Ps.116:7.


  W Wieku Ewangelii święci Boży mogą mieć nie tylko czystość serca i łączność z Bogiem, przez zupełne uświęcenie się drogą krwią Chrystusową, ale jeszcze coś więcej. Ich poświęcenie może być przyjęte przez Boga i oni mogą być spłodzeni z Ducha Świętego. Przeto tacy są synami Bożymi w szczególniejszym znaczeniu, jakie tylko w obecnym wieku ma zastosowanie. Oni mogą wołać: "Abba, to jest Ojcze" (Rzym.8:15). Dla takich Bóg jest nie tylko władcą wszechświata, ale także ich Ojcem.


  W Wieku Ewangelii, święci Boży dostępują szczególniejszych błogosławieństw, większych aniżeli kiedykolwiek przedtem mogły być uzyskane. Otrzymują światło Ducha Świętego wypływające ze Słowa Bożego, z Boskiej opatrzności itp. Zanim ktokolwiek może ujrzeć (poznać) Boga potrzebuje rozjaśnienia jego umysłowych pojęć. Przeto członkowie Kościoła Chrystusowego, spłodzeni z Ducha Świętego mogą oczami wyrozumienia widzieć Boga w znaczeniu, w jakim Ojcowie święci widzieć Go nie mogli.


  Jeżeli zachowamy naszą czystość serca, przez czystość umysłu, możemy być pewni przyszłych błogosławieństw, oraz obecnych łask i radości. W przyszłym życiu ujrzymy Go w zupełnym tego słowa znaczeniu. Zostaniemy przemienieni na istoty duchowe i ujrzymy Go "tak jako jest", dostąpimy działu w Jego chwale. "A ktokolwiek ma tę nadzieję w Nim, oczyszcza się, jako i On czysty jest". - 1Jan 3:2,3.


  W.T. 1912 - 389.


  Straż 1929 str. 121,122.


  R5172 do 5173


  CENA UCZNIOSTWA


  "Gdy nas hańbią dobrorzeczemy, gdy nas prześladują znosimy" - 1Kor.4:12.


  Ponieważ Bóg jest miłością, przeto najwyższy ideał doskonałości, jaki On wystawia ludziom jest zasada miłości. Nie możemy sobie wyobrazić wyższej zasady od tej lub trudniejszej do osiągnięcia. Miłość jest tą szczególną charakterystyką, bez której żaden nie osiągnie nagrody wysokiego powołania Bożego, które jest w Chrystusie Jezusie. To znamię doskonałości cechowało Jezusa. Jego rozkoszą było czynić wolę Ojca, bez zastrzeżeń, nawet aż do wydania Swego życia za tych, którzy z powodu grzechu Adamowego znaleźli się pod karą śmierci.


  Chrystus Pan nie potrzebował biec do mety doskonałej miłości; On zawsze był doskonałym - "świętym, niewinnym, niepokalanym, odłączonym od grzeszników" (Żyd.7:26). Jego naśladowcy zaś są z natury niedoskonali i grzeszni, lecz bywają z tych brudów i win omyci krwią Baranka Bożego, zaś charakterystykę doskonałej miłości osiągają stopniowo. Najprzód osiągają doskonałość w intencjach ich serc, następnie przechodzą Przez doświadczenia, które krystalizują ich charakter w wykonywaniu sprawiedliwości. We wszystkich doświadczeniach i trudnościach obowiązani są tak postępować, że gdyby ich organizm był doskonały, zawsze czyniliby wolę Bożą.


  Widząc przymiot miłości w Panu naszym Jezusie, wielce go oceniamy, chociaż do wzoru, jaki Bóg wystawił w Jezusie Chrystusie wiele nam nie dostaje. Mimo to, największym naszym pragnieniem jest, aby mieć doskonałą miłość do wszystkiego, co jest w harmonii z wolą Bożą. Gdy osiągniemy doskonałość naszych intencji, wówczas dla nas nie jest już więcej próbą, aby te miarę osiągnąć - lecz aby według tej miary kroczyć, dopóki charakter nasz nie zostanie skrystalizowany. Jak to Apostoł powiedział: "Abyście mogli wszystko wykonawszy ostać się" (Ef.6:13). Ponad doskonałą miłość nie możemy nic więcej uczynić; albowiem nikt nie może czynić więcej, jak mieć serdeczne pragnienie, aby wola Boża wykonała się w nim. Nikt nie może więcej niż to uczynić, bez względu czy będzie żył jeszcze pięć lat czy pięćdziesiąt. Doskonała miłość jest metą, do której można biec, a wyższego kryterium osiągnąć nie można.


  Na tego, co przy tej mecie miłości już stanął, przychodzą coraz silniejsze próby. Jeżeli tam stoimy, to przechodzić będziemy doświadczenia, pobudzające nas do gniewu, zazdrości, złości i sporów. Jeżeli próby te nas przemogą i odpadniemy od stanu doskonałej miłości, w takim razie utracimy nagrodę, o którą się ubiegamy (Filip. 3:14). Niektórzy z tych, co w taki sposób odpadną, mogą się jeszcze dostać do Wielkiego Grona; lecz ci, co utracą wszystką miłość pójdą na wtórą śmierć. W obydwóch tych wypadkach osoby takie odchodzą od mety doskonałej miłości, tego jedynego wzoru powinni dosięgnąć i trzymać się wszyscy, co chcą znaleźć się w królestwie i mieć udział w tych chwalebnych rzeczach, które Bóg przygotował dla tych, co Go miłują nade wszystko.


  Szczodrobliwość i uczynność charakterystyką ludu Bożego


  Pan Jezus w Swoich naśladowcach pragnie widzieć szczere chęci pokonywania słabości i skłonności upadłej natury ludzkiej i naśladowania Go. Mamy powiedziane, że "Chrystus cierpiał za was, zostawiwszy wam przykład, abyście naśladowali stóp Jego - któremu gdy złorzeczono, nie odzłorzeczył; gdy cierpiał nie groził" (1Piotr.2:21-23). Gdy komu złorzeczą znaczy, że jest on przedstawiony w złym świetle, oczerniony lub spotwarzony. Naturalną skłonnością człowieka jest, by dać odpór niesprawiedliwości, oddać złem za złe, odpłacić drugiemu tym samym, czym jest darzony i to z pewnym procentem, o ile możliwe. Taką jest ludzka skłonność; ponieważ znajdujemy się w upadłym stanie, a umysły nasze są wytrącone z równowagi.


  Nauka naszego Pana jest w wyraźnym przeciwieństwie do ducha złorzeczenia. Bez względu jak wiele nam drudzy złorzeczą, my nie mamy odzłorzeczyć; bez względu jak wiele nas prześladują; nie mamy odwzajemniać się prześladowaniem. Takim jest prawo nowego stworzenia. Zamiast odzłorzeczyć, powinniśmy błogosławić. To nie znaczy, że gdy nam kto w oczy złorzeczy, abyśmy mieli mówić: "Niech ci Bóg błogosławi". Tego czynić nie potrzebujemy; lecz gdyby ta osoba znalazła się w nieszczęściu i potrzebowała pomocy, mamy zapomnieć krzywdy jaką nam wyrządziła i dopomóc jej, z taką samą gotowością, jakbyśmy to komu innemu uczynili.


  Takim duchem szczodrobliwości i uczynności powinien odznaczać się lud Boży. Mamy błogosławić tym, co nam złorzeczą i prześladują nas, to jest, mamy czynić im dobrze o ile to możliwe, wyjaśnić im właściwą sytuację, którą oni widocznie źle zrozumieli. Mamy błogosławić im, przez dopomożenie w miarę sposobności, do przejścia z ciemności do światłości.


  Wiara nasza znacznie się wzmacnia, gdy obserwujemy drogę naszego Pana i spostrzegamy podobieństwo, jakie zachodzi pomiędzy Jego doświadczeniami a naszymi. Tak On jak i Jego Apostołowie byli prześladowani przez Żydów. Cały naród Żydowski mienił się być ludem Bożym; a Pan Jezus uznawał ich za Swych własnych, jak jest napisane (Jan 1:11). Gdy jednak "przyszedł do Swej własności", ale swoi Go nie przyjęli, lecz prześladowali, a nawet ukrzyżowali. Później prześladowali Jego naśladowców.


  Widocznie dom wiary posiadał monopol prześladowania. Przez cały Wiek Ewangelii ci, co mienili się być ludem Bożym, prześladowali innych. Tak Katolicy jak i Protestanci prześladowali jedni drugich, i Żydów, wybrany lud Boży. Większość tych prześladowań dokonywali ludzie mieniący się być ludem Bożym i wielu mniemało, że są w rzeczywistości.


  Prześladowania obecnych czasów są takie same. One przychodzą przeważnie od tych, co mienią się być ludem Bożym. Zgodnie z tym Pismo Św. mówi: "Bracia wasi nienawidzący was, a wyganiający was dla imienia Mego mówią: Niech się okaże sława Pańska. Okaże się zaiste ku pociesze waszej, ale oni pohańbieni będą" (Iz.66:5). To oświadczenie stosuje się także do naszych krewnych niesympatyzujących z prawdą i może znaczyć, że jakiekolwiek prześladowanie ze strony naszych krewnych, przychodzi właśnie od tych, co mienią się być Chrześcijanami lepszymi od nas. Na ogół biorąc ich sprzeciwianie się nie jest z przyczyn osobistych, ale z powodu pewnych doktryn, których oni nie mogą widzieć w takim samym świetle, w jakim widzą ci, których oni prześladują.


  To też lud Boży powinien patrzeć na swoich prześladowców z wielką sympatią. Znamy wiele przykładów, że prześladowcy byli przekonani, że wypełniali wolę Bożą. Ci, co prześladowali Pana Jezusa, byli do pewnego stopnia nieświadomi, kim On był. Św. Piotr powiedział: "Ale teraz bracia, ja wiem żeście to z niewiadomości uczynili, jako i książęta wasi" (Dz.Ap.3:17). A Św. Paweł mówi: "Bo gdyby byli poznali, nigdyby byli Pana chwały nie ukrzyżowali" (1Kor.2:8). Gdy Saul z Tarsu prześladował Św. Szczepana i innych w pierwotnym Kościele, on prawdziwie mniemał, że pełnił służbę Bożą, jak to sam później oświadczył. - Dz.Ap.26:9-11.


  Wierność prawdzie powodem prześladowań


  Przez cały Wiek Ewangelii ci, co byli wiernymi prawdzie i Bogu, byli "wyłączeni z bóżnic". Nauki ludzkie były barierą odgradzająca tych, co rozumieli Słowo Boże. Był czas, w którym wielu było ekskomunikowanych dla sumienia. Jednym z takich był Michał Serwetus, gorliwy chrześcijanin, który za sprawą Jana Kalwina, poniósł okrutną śmierć na stosie. Ten zbrodniczy postępek dosłownie wypełnił się według zapowiedzi Pisma Świętego, które mówi: "Wyłączać was będą z bóżnic; owszem przyjdzie godzina, że wszelki, który was zabije będzie mniemał, że Bogu przysługę czyni". - Jan 16:2.


  Zarządzający bóżnicami nie zawsze byli złymi ludźmi; lecz błądzili, jak czynił to Saul z Tarsu, gdy podawał do więzienia mężczyzn i niewiasty (Dz.Ap.8:3). Podobne warunki egzystują i dziś. Ciemność nienawidzi światłości. Gdy ktoś zostanie oświecony Słowem Bożym i to opowiada innym, to zaraz może usłyszeć: "Jeśli chcesz z nami być, to rzeczy tych nie ogłaszaj drugim". W ten sposób ci, co są wiernymi Bogu, bywają wyłączani z bóżnic.


  Obecny czas ma wszakże pewne właściwości, jakich przedtem nie było. Boski plan jest tak pouczający, że z niego możemy poznać na ile inni znajdują się w ciemnocie. Głos Boży, głos sumienia i uświadomienie wzywa lud Boży do wyjścia z Babilonu, który opacznie przedstawia charakter Boga, jak również i Jego Słowo. Zamiast się mścić nad nieprzyjaciółmi powinniśmy mieć raczej dla nich sympatię ze względu, że z nimi sprawa się ma tak jak z Żydami, za czasów Pana Jezusa, którzy gdyby rozumieli co czynią, bardzo by się wstydzili za swoje postępowanie.


  Prześladowania naszych czasów różnią się od tych, jakie popełniano w innych okresach historii. Wielu naśladowców Jezusa jest wyszydzanych i spotwarzanych za ich wierność Słowu Bożemu. Ono każe nam się spodziewać, że o wszystkich, którzy będą wiernymi naśladowcami Chrystusa, ludzie będą źle mówić, podobnie jak mówili źle o Nim. Mając na pamięci Jego słowa, nie powinniśmy się dziwić, że fałszywe zarzuty i posądzania są czynione na Jego naśladowców, a o tyle są większe o ile zacniejszą służbę sprawują.


  Zapowiedz Jezusa, że ludzie będą "mówić wszyst-


  ko złe przeciwko wam, kłamiąc dla mnie" (Mat. 5:11), nie znaczy, ażeby mieli mówić: "My czynimy to wam dla Chrystusa, za to, że jesteście Jego naśladowcami". Nigdyśmy nie słyszeli, aby ktoś był w taki sposób prześladowany, przeto nie takie prześladowanie miał Jezus na myśli, gdy to mówił. Myślą Jego niezawodnie było, że Jego naśladowcy jako ludzie zacni, skromni, prawdomówni, uczciwi, cnotliwi i posiadający ducha zdrowego rozsądku, byliby wysoce cenieni między ludźmi, którzy tylko nominalnie są religijnymi, gdyby nie stało na przeszkodzie trzymanie się wiernie Słowa Bożego. Z powodu wykazywania popularnych błędów i ich wierności prawdzie, oni są znienawidzeni szczególnie przez najprzedniejszych w kościelnictwie.


  Złota Reguła próbą chrześcijan


  Taki stan rzeczy jest próbą dla zwolenników kościelnictwa pod względem Złotej Reguły; gdy oni mówią źle o drugich, będąc powodowani nienawiścią, złością lub zazdrością, w takim razie gwałcą Złotą Regułę miłości a tym samym potępiają siebie; boć oni dobrze wiedzą, że nie chcieliby żeby drudzy mówili źle o nich, czy to przez uprzedzenie czy z powodu nienawiści.


  Jest to także próbą dla ludzi poświęconych Bogu, aby dowieść czy są oni gotowi znosić ochotnie te prześladowania i przeciwności, jako cząstkę ceny, za którą bywają uznani uczniami Chrystusowymi. Jeżeli pod naciskiem tych prześladowań oni odzłorzeczą, grożą lub szkalują, w takim razie pokazują, że wcale się nie nadają do królestwa Chrystusowego. Jeżeli zaś doświadczenia te przyjmują z cierpliwością i wytrwałością, to wyrobią w sobie charakter coraz więcej podobny Chrystusowemu, a tym samym okażą się godniejszymi działu z Chrystusem w Jego przyszłej chwale.


  Oświadczenie Pana Jezusa: "Wy jesteście solą ziemi", może być trafnie zastosowane do tych Jego naśladowców, którzy słuchają Jego nauk i wyrabiają w sobie charakter podobny do Jego charakteru. Jak sól chroni od zepsucia, tak wpływ tych wiernych jest ochroną od zepsucia moralnego. Za czasu pierwszego przyjścia Chrystusa na ziemię, świat bardzo skłaniał się do degradacji i moralnej zgnilizny, od czego został wstrzymany ożywczym wpływem, jaki wywierali pierwsi wierni naśladowcy Chrystusowi. Wpływ ten ujawnia się jeszcze dotąd w Chrześcijaństwie.


  Nawet dziś, pomimo że prawdziwie poświęconych wyznawców wielkiego Odkupiciela jest bardzo mało, to jednak wpływ zbawienny wynikający z nauk Zbawiciela obficie spływa na świat. Niewątpliwie, że bez tego wpływu zgnilizna i kompletny upadek moralności nastąpiłby już dawno. Pomimo tej soli możemy widzieć jak demoralizujące i do zgnilizny wiodące wpływy okazują wszędzie swoją działalność; a im szerszy nasz horyzont, im ogólniejsza nasza informacja, tym więcej poznajemy prawdziwość powyższego oświadczenia. Gdy ostatni członek ciała Chrystusowego przejdzie poza zasłonę na ten czas sól będzie odjętą. Należy się spodziewać, że wtedy zgnilizna ogarnie światem bardzo prędko, a wynikiem tego będzie czas wielkiego ucisku, jakiego nie było odkąd narody poczęły być na ziemi. - Mat.24:21; Dan.12:1.


  Pismo Święte pokazuje, że naśladowcy Chrystusa tak są z Nim zespoleni, że we wszelkich ich uciśnieniach i On jest uciśniony (Iz.63:9). Gdy Saul z Tarsu jechał do Damaszku, by prześladować pierwotny Kościół, Pan Jezus przemówił do niego tymi słowy: "Saulu! Saulu! przeczże Mię prześladujesz". Tedy Saul rzekł: "Ktoś jest Panie? A Pan rzekł: Jam jest Jezus, którego ty prześladujesz" (Dz.Ap.9:4,5). Saul nie prześladował uwielbionego Zbawiciela wprost, lecz prześladował naśladowców Jezusowych - nie nowe stworzenie lecz ziemskie. A ponieważ Pan Jezus uznaje Swoich naśladowców za Swoje ciało, przeto o Kościele jest powiedziane, że dopełnia ostatek ucisków Chrystusowych. - Kol.1:24.


  Przez cały Wiek Ewangelii, świat nie zdawał sobie sprawy z tego, że prześladując Kościół Chrystusowy prześladował tych, których Bóg wybrał, aby byli współdziedzicami z Panem naszym Jezusem Chrystusem (Rzym.8:17). Gdy oczy ludzkości zostaną otworzone, wówczas poznają co uczynili i wstydzić się będą swego postępowania. Gdy Saul z Tarsu zobaczył, że walczył przeciwko Bogu, jego całe postępowanie uległo całkowitej zmianie.


  Pozafiguralne palenie poza obozem


  Jak Pan nasz Jezus cierpiał w ciele, tak też cierpieć mają ci, co są członkami Kościoła, który jest ciałem Jego (Ef.1:22,23). Św. Piotr każe się tego spodziewać, gdy mówi: "Ponieważ tedy Chrystus ucierpiał za nas w ciele i wy też tąż myślą bądźcie uzbrojeni" (1Piotr.4:1). Ciało a nie nowe stworzenie jest skazane na cierpienie. Gdy cierpimy w ciele, wtedy rozwijamy się duchowo.


  W Psalmie 44:23 czytamy: "Aleć nas dla Ciebie zabijają na każdy dzień; poczytają nas jako owce na rzeź zgotowane". Św. Paweł pokazuje, że te słowa były proroctwem odnoszącym się do wszystkich członków ciała Chrystusowego, którego Głową jest Jezus (Rzym.8:36). Tym dniem, o którym Psalmista mówi, jest Wiek Ewangelii (2Kor.6:2), pozafiguralny dzień pojednania. Jak w figuralnym dniu pojednania, figuralne ofiary były składane, tak przez cały Wiek Ewangelii pozafiguralne "lepsze ofiary" były sprawowane (Żyd.9:23; 13:11-13). Te "lepsze ofiary" rozpoczęły się z Panem naszym Jezusem, a sprawują się w dalszym ciągu jako ofiara Jego ciała, którym jest Kościół.


  To pozafiguralne sprawowanie ofiary rozpoczęło się wtenczas, gdy Pan Jezus się poświęcił, czyli poruczył Swe życie Bogu, aby mógł być użyty na cokolwiek Ojcu się spodoba i Opatrzność pokieruje. Kościół postępuje Jego śladem. Nasze poświęcenie się oznacza nasze umarcie dla świata, dla ziemskich nadziei, dążeń i ambicji. W sprawie Pana Jezusa, widzimy, że Jego ofiarnicza śmierć nie była tylko w tym, że -wydawał Swą cielesną siłę na leczenie, nauczanie itp., lecz obejmowała także cierpienia, jakie On musiał ponosić od Swoich przeciwników. Nawet od Swoich własnych krewnych Jezus doświadczał ostracyzmu. W taki to sposób On umierał codziennie.


  W miarę jak jesteśmy wierni naszemu Niebieskiemu Ojcu i warunkom naszego poświęcenia będziemy mieli podobne doświadczenia. Wierność naszemu przymierzu ofiary sprowadzi na nas przeciwności świata, ciała i diabła. W szczególności prześladowani będziemy przez Chrześcijan, którzy nie dosyć są rozwinięci, aby mogli sprawy duchowe należycie rozumieć.


  Św. Paweł powiedział o sobie, że umierał "na każdy dzień" (1Kor.15:31). Wyrażenie to może być także zastosowane do wszystkich, którzy wydają swe życie w służbie Bożej. Czasami dzieje się to przez wynakładanie fizycznej siły; czasami przez ukłucia, jakimi nas drudzy ranią swoimi językami. Doświadczenia takie były w figurze pokazane w paleniu mięsa ofiar poza obozem, w miejscu, które figuruje stan pogardy.


  Wierni słudzy Boży będą przez świat uznani za wyrzutków, jak to sam Pan Jezus przepowiedział (Mat.24:9; Jan 16:1-3). Ich zupełne poświęcenie się woli Bożej nie będzie przez świat ocenione, albowiem dla świata wydaje się to głupstwem. Jest to pewnego rodzaju strofowaniem; jak to Pan Jezus powiedział: "Każdy bowiem, kto źle czyni, nienawidzi światłości i nie idzie na światłość, aby nie były zganione uczynki jego". - Jan 3:20


  Być wiernym aż do śmierci, jest częścią przymierza ofiary. W niektórych wypadkach śmierć może nastąpić wcześniej w innych później. Św. Szczepan był wiernym do śmierci, a śmierć jego nastąpiła w początkach jego Chrześcijańskiego życia. Św. Piotr był także wiernym, lecz śmierć jego nastąpiła po znacznie dłuższym okresie. Obietnicą dla zwycięzców jest: "Bądź wierny aż do śmierci a dam ci koronę żywota" (Obj.2:10). "Jeźli cierpimy, z Nim też królować będziemy". - 2Tym.2:12.


  W.T. 1913 - 35.


  Straż 1929 str. 171 - 174.


  R-5183


  ARCY-NIEPRZYJACIEL LUDU BOŻEGO


  “...Przeciwnik wasz, dyjabeł, jako lew ryczący obchodzi, szukając kogo by pożarł”...” któremu dawajcie odpór...” - 1 Piotra 5:8-9.


  W pismach Nowego Testamentu często spotykamy wyraz “diabeł”; czytając otrzymuje się wrażenie, jakoby było wielu diabłów. W Nowym Testamencie są dwa greckie wyrazy: daimonion i diabolos. Z tych dwóch wyrazów pierwszy powinien być przetłumaczony: “demon”, drugi zaś “diabeł”. Demony - to nieczyste, złe, upadłe duchy, Diabeł zaś to Szatan. Słowo “Szatan” oznacza przeciwnika, oponenta, gdyż Szatan jest przeciwnikiem sprawiedliwości i Boga Jehowy.


  Ktokolwiek nie wierzy, że Diabeł istnieje, taki prędzej dostanie się pod wpływ tej wielkiej, złośliwej istoty, która jest przedstawiona w Piśmie Świętym, jako największy wróg Boga, ludzi i sprawiedliwości. Św. Paweł pisze o zasadzkach diabelskich i ostrzega, że walka prawdziwego Kościoła jest przeciwko duchowym złościom, które są wysoko. On także wzmiankuje (Efez. 6:11-12) o książęciu, który ma władzę na powietrzu (Efez. 2:2) i daje do zrozumienia, że byłoby niemożliwym dla nas uporać się z nim w rzeczywistości, gdyż jest bardzo podstępny, zwodniczy, przebiegły i za mądry dla nas.


  W świecie stale daje się odczuwać zły wpływ skierowany przeciw prawdzie, sprawiedliwości i czystości, a tym samym przeciw Bogu. Pismo Święte uczy nas, że ten wpływ pochodzi od Szatana, który kiedyś był świętym aniołem, lecz odkąd dozwolił, że pycha i ambicja owładnęły jego serce, stał się przeciwnikiem Boga i sprawiedliwości - 1 Jana 3:8; 1 Tym. 3:6; Iz. 14:12-14.


  Chociaż ludzie nie mogą widzieć Szatana, to on ich widzi i przez nasuwanie myśli może uzyskać władzę nad nimi. Posiada rozmaite sposoby, przez które może wywierać na nich wpływ. Najskuteczniejszymi jego agentami są ludzie; używa jedną osobę przeciw drugiej. Jego ulubioną metodą działania jest podawanie ciemności za światłość. A czyni tak, że dobre wydaje się złem, prawda fałszem, a sprawiedliwość występkiem.


  Św. Piotr powiada w naszym tekście, że Szatan krąży dokoła nas jako lew ryczący szukając, kogo by pożarł. Lew ma bardzo cichy chód. Na stopach ma jakby miękkie poduszki, które dają mu możność zbliżenia się do swej ofiary bardzo blisko nim da się zauważyć. Mówią, że lew w tej chwili, gdy jest prawie gotów skoczyć na swą zdobycz, ryczy tak głośno, że jego ofiara sparaliżowana przestrachem daje się łatwo schwytać.


  Szatan, przeciwnik prawdziwego Kościoła, jest silnym, czujnym i nigdy nie śpi. Apostoł Paweł oświadcza, że on stara się użyć każdą sposobność przeciw nam. On czuwa, czeka i szuka sposobności, aby nas pożarł. Chociaż on jest przebiegłym, nigdy nie przybliża się do nas z rykiem, lecz podchodzi ku nam ukradkiem w niespodziewanym miejscu lub czasie, aby nas pożreć, przemóc i aby zdusić duchowe życie, szczególnie zaś, aby zniszczyć naszą wiarę w Boga. Ci, których uszy są wyćwiczone, mogą rozpoznać stąpanie lwa, inni zaś, nieobeznani z jego zwyczajami, nie mogą słyszeć słabego szelestu, podobnie i my, których uszy zostały otwarte i oczy pomazane maścią poświęcenia i poddania się woli Bożej, mogą przeczuć i rozpoznać zbliżanie się naszego arcy-nieprzyjaciela i oprzeć się mu. Stójmy tedy oblekłszy się w zupełną zbroję, którą dostarcza nam Słowo Boże, obleczmy się w Jego moc, władając dobrze Mieczem Ducha.


  Św. Paweł pokazuje, że najskrytszych ataków przeciwnika można spodziewać się ze strony ludzi, których Szatan używa jako swoje narzędzia i jest skuteczny w synach niedowiarstwa, a im zacniejsze zajmują stanowisko i więcej przyznają się do Boga i Jego ludu, tym większą przysługę mogą oddać Szatanowi. Dla tej przyczyny Szatan przemienia się w anioła światłości, a nie przedstawia się jako posłannik ciemności, bo dobrze wie, że błąd i grzech odepchnęłyby dzieci światłości od siebie – Efez. 2:2; Efez. 6:11-12; 2 Kor. 4:4, 2 Kor. 4:14-15.


  Szatan używa różnych metod przeciw tym, których Bóg szuka i powołuje. Przedstawiając się za anioła światłości uczynił on już wiele złego. Jego stałe usiłowania są, by sprowadzić lud Boży na manowce, odwieść od przymierza z Bogiem i ofiary. Chociaż wiemy, że Bóg jest zdolnym posilić swój lud tak, aby przeciwnik nie mógł ich dotknąć, lecz jednak Pan Bóg oświadcza, że to nie jest Jego zamiarem i dozwala, aby pozornie triumfował nad Bogiem i Jego ludem, Lecz w żaden sposób ta pozorna przewaga nie wzrusza Boskiego Planu Wieków.


  Nie mamy przeto rozumieć, że Bóg współdziała z Szatanem. Bóg doświadcza w ten sposób swój lud dozwalając na takie warunki, które czynią drogę tak wąską, żeby tylko wierni mogli po niej postępować wytrwale aż do końca. Wszyscy inni prędzej, czy później wystąpią z tej drogi.


  WŁAŚCIWA METODA OPIERANIA SIĘ


  Chrześcijańskie prowadzenie walki jest walką wiary. Oświadczenie św. Jakuba: “Dajcie odpór diabłu, a uciecze od was” (Jak. 4:7) nie znaczy, że mamy się z nim potykać aby go pokonać. Ktokolwiek myśli, że jest zdolnym prowadzić walkę z Szatanem sam na sam, ten niezawodnie musi mieć wielką pewność siebie, albo przecenia swoje siły i zdolności, a niedocenia zdolności Szatana. W jakimkolwiek upieraniu się, Szatan niezawodnie odniesie zwycięstwo.


  Apostoł mówi, że złośliwość, zazdrość, nienawiść i spór są to czynności, które Szatan popiera i w które stara się wepchnąć wszystkich ludzi (Gal. 5:19-21; 1 Jana 3:8). Jego sposoby są zwodnicze, jego nasuwanie myśli stosują się do pychy i zarozumiałości. Takie na przykład myśli: “Ty możesz to uczynić; masz wielkie zdolności, nie bój się, masz za sobą takich, jak ty; pokaż ludziom, co ty możesz” itp. poprowadziły wielu do upadku.


  Ażeby podejść i zwieść dzieci światłości, Szatan przekształca się w anioła światłości, ponieważ dobrze wie, że inaczej by ich nie oszukał, gdyby wystąpił jako przedstawiciel złego. Od upadku Adama diabeł starał się usidlić ludzkość. Szczególnie w ciągu minionych osiemnastu wieków usiłował wprowadzić błąd do prawdziwego Kościoła, aby wytworzyć fałszywych chrześcijan, którzy by czynili krzywdę sprawie Chrystusowej. Niezawodnie miał on wiele do czynienia przy formowaniu się różnych wierzeń chrześcijańskich.


  Lud Boży ma opierać się diabłu i nie ulegać jego zwodniczym argumentom i nie mieć nic do czynienia z nimi. Mamy pewne słowo prorockie, nauki naszego Pana i Jego apostołów; a jeżeli miłujemy Słowo Boże, mamy się starać byśmy byli prowadzeni przez nie. “...ale, który się narodził z Boga, zachowuje samego siebie, a on, złośnik, nie dotyka go” – 1 Jana 5:18.


  Doświadczenie naszego Pana na puszczy dostarcza ludowi Bożemu dobrego przykładu do naśladowania. On nie starał się sprzeczać z przeciwnikiem, lecz gdy nasunął złą myśl, natychmiast oparł się jej. Szatan był dobrze obeznany z częścią Pisma, które przedstawił w zamiarze wprowadzenia w błąd naszego Pana, by obrał złą drogę. Jezus nie odpowiedział Szatanowi: “Ponieważ tak napisano, dlatego to uczynię”- Przeciwnie, zaraz pomyślał o zasadzie, jaka się w tym piśmie zawierała i pokazał przeciwnikowi, gdzie ten się mylił. Gdy proroctwa nie były zastosowane właściwie, nasz Pan stanowczo oświadczył się przeciw czynieniu podanej myśli.


  Takie postępowanie jest dobrym dla nas wzorem do naśladowania. Jeżeliby ktoś z ludu Bożego miał być pociągniętym przez Szatana w dyskusje odnośnie jakichś tekstów Pisma Św. (jak na przykład o jego związaniu, że jest obezwładniony w roku 1874, 1878 lub 1914 - przypis. “Świtu”), a gdyby sobie wspomniał, lub inny brat podał tekst, który by stosował się do rzeczy, o której mowa, powinien zadecydować i sobie powiedzieć: “Pismo, które mówi mi, by dać odpór diabłu, jest właściwym dla mnie przewodnikiem jak mam postępować. Nie będę wdawał się w dyskusję o rzeczy, które inni nie rozumieją”. W ten sposób dałby odpór złemu i w tej samej chwili zgromiłby diabła.


  Św. Paweł upomina wierzących by włożyli na siebie zupełną zbroję Bożą, ażeby mogli oprzeć się i ostać przeciw zasadzkom diabelskim. Oświadczenie apostoła zdaje się dowodzić, że bez pomocy Bożej nikt nie jest zdolnym wytrzymać napaści Szatana. Apostoł wykazuje fakt, że teraz są te dni, w których zupełna zbroja Boża jest potrzebną (Efez. 6:13-18; Obj. 3:10). Może się kto zapytać, czy tylko ci będą mogli się ostać, którzy są uzbrojeni w zupełną zbroję? Odpowiedź jest, że Pan Bóg dogląda spraw swego ludu i że On sprawi, aby ci, którzy pokładają swoją ufność w Nim, mogli mieć sposobność włożyć zupełną zbroję Bożą.


  Wielu poświęca czas na błahostki, który by mogli wykorzystać na przyodzianie się w zbroję, którą Bóg przysposobił dla swego ludu. Bóg tak kieruje sprawami, że tacy nie będą zdolni wytrzymać parcia i pocisków przeciwnika. Bóg nie życzy sobie by kto inny mógł się ostać w tym złym dniu jak tylko ci, którzy całkowicie ofiarowali się Jego woli. Tym udzieli pomocy i sprawi, że wszystkie rzeczy wyjdą im na dobre. Łaska Boża jest wystarczającą i zdolną przeprowadzić wszystkich, którzy przyszli do poznania Boga i zupełnie mu się poświęcili. Łaska Boża może być czerpaną z badania Pisma Świętego, czytania rzeczy pożytecznych i budujących, przez usługiwanie, itp., lecz ochrona będzie w kierunku Prawdy. Gdy utracimy Miecz Ducha, tracimy naszą jedyną zasłonę od błędów.


  LEKCJA UFNOŚCI W BOŻĄ MĄDROŚĆ I MIŁOŚĆ


  Metoda, jakiej przeciwnik nasz używa, dobrze się przedstawia w upadku naszych pierwszych rodziców. Matka Ewa powinna była oprzeć się podszeptom węża, który jej mówił, że Bóg zabronił im tego, co miało być dla nich korzyścią. Powinna była odpowiedzieć: Ja nie chcę o tym ani myśleć, bo gdybym to uczyniła, wystąpiłabym przeciw mojemu Stwórcy. Kiedy pokusa jedzenia owocu przyszła na Adama, jemu prawdopodobnie przyszła myśl: Ty możesz także skosztować tego owocu. Będzie lepiej wam razem umrzeć, gdyż bez niej nie będziesz miał przyjemności w życiu. Adam może i zastanawiał się nad tym, lecz nie miał dostatecznej znajomości, aby się oprzeć pokusie. Powinien był powiedzieć: Bóg o tym wie i tak postąpił. To, co On powiedział, jest dla mnie wystarczającym. Ja będę Mu wiernym i powierzę wszystkie moje sprawy Jego Mądrości i Miłości.


  Z doświadczenia Adama i Ewy powinniśmy nauczyć się posłuszeństwa. Nam brak dostatecznej wiedzy, byśmy mogli rozumować o niektórych przedmiotach, nawet gdyby nasze zdolności umysłowe były całkiem rozwinięte. Zatem, gdy nam nasuwa się jakakolwiek zła myśl, zaraz powinniśmy mieć odpowiedź: Nie! nasz Stwórca powiedział żebyśmy się tego owocu ani dotykali, byśmy nie pomarli. Ewa wdała się w rozmowę z Szatanem i została przekonaną. Przez jej błąd powinniśmy nabrać doświadczenia. Właściwą ufność w rozporządzenie Boże, poznanie własnego braku mądrości powinno decydować natychmiast. Nie powinno być żadnej dysputy. Mamy mówić: nie!


  Jawnym jest, że Bóg szuka takich, którzy by byli w takim usposobieniu myśli i serca. Chrystus i Kościół byli powołani do dzieła przyprowadzenia rodzaju ludzkiego do doskonałości charakteru. Wiele razy może się nam zdawać, że Boski Plan nie zgadza się z naszym pojęciem i dopóki nie nauczymy się absolutnego ufania Bożej Mądrości, Sprawiedliwości, Miłości i Mocy, nie możemy w niczym wierzyć Bogu. Ojciec szuka takich, którzy by Go chwalili w duchu i prawdzie, i którzy mają w Nim doskonałą ufność jako w Tym, który jest wszechmądrym i miłującym, zdolny kierować ich sprawami i czynnościami. Którzy nie nauczą się tej ufności, nie będą zdatnymi do przyjęcia obowiązków, które będą włożone na Kościół. Nauczmy się jak być stanowczymi w naszych usiłowaniach i w harmonii z Bogiem.


  Wierność w próbie i doświadczeniu rozwija i udoskonala zwycięzców. Pan Bóg nie życzy sobie mieć niewiernych w jakim bądź względzie. Mogą być słabymi w wielu ważnych punktach pod względem charakteru, lecz wszyscy mają być wiernymi Bogu. On szuka takich, którzy by pozostali wiernymi w doświadczeniach, trudnościach i w tych warunkach rozwijali charakter przyjemny Bogu. Ci nie boją się morderczych napaści Szatana, lecz owszem, przyczyniają się one do wzmocnienia wiary; bo większym jest Ten, który jest za nami, niż wszyscy, którzy są przeciw nam!


  Nieudolność przeciwnika w szkodzeniu ludowi Bożemu jest pięknie przedstawiona w postępowaniu pielgrzyma. Chrześcijanin, krocząc po wąskiej drodze, spotkał dwa lwy; będąc przestraszonym przez chwilę nie wiedział, co począć, lecz ostatecznie zdecydował się iść naprzód. Gdy zbliżył się do lwów przekonał się, że one były uwiązane na łańcuchach. Tak jest z naszymi przeciwnikami. Oni nie mogą uczynić dzieciom Bożym żadnej krzywdy. Chociaż mogą ryczeć, jednakże nie mogą zaszkodzić Nowemu Stworzeniu.


  Nowe Stworzenie może się rozwijać nawet gdy zewnętrzny człowiek ginie. Szatan osiągnął cel w tym, że najwyżsi kapłani i faryzeusze przyczynili się do śmierci naszego Pana, lecz to była jedyna droga, którą On wszedł do chwały. W obejściu się z naszym Panem, Ojciec Niebiański daje poznać Jego obchodzenie się z nami. Możemy być pewni, że choćby nawet Szatan zdawał się odnosić zwycięstwo nad nami, to jednak ten “lekki ucisk” - jak nam jest powiedziane - “nader zacnej chwały wieczną wagę nam sprawuje” - 2 Kor. 4:17.


  My wiemy, że nie posiadamy dość mocy by oprzeć się Szatanowi. Nikt nie jest w możności podołać mu oprócz Pana. Lecz Bóg jest większy aniżeli Szatan i wszyscy jego aniołowie. Oczami wiary spoglądamy naprzód, na rzeczy niewidzialne. Więc należy nam być stałymi, niewzruszonymi, pełnymi wiary, a przeto zdolnymi spotkać się ze wszystkim, cokolwiek Ojciec Niebiański dozwoli, aby na nas przyszło.


  W.T. R-5183-1913


  Świt 1972 str. 548-553.


  R5185 do 5186


  NAPOMNIENIE ŚW. PIOTRA DO STARSZYCH


  "Uniżajcie się - pod mocną ręką Bożą, aby was wywyższył czasu swego." - 1Piotr.5:6.


  Ludzie poświęceni Bogu, co dostąpili Boskiej łaski i znajomości Boskiego planu, mają pewne poczucie osobistej godności, które powinno być odpowiednio użyte, regulowane i rządzone. Żaden człowiek nie powinien być bez tej cnoty. Nie możemy sobie wyobrazić, aby Bóg nie posiadał poczucia Swej godności. Osoby mające w małej mierze to poczucie lub nie mające żadnego, życie ich znajduje się w pewnym zamieszaniu i nie mogą zdziałać wiele dobrego tak dla siebie jak i dla drugich, bo za zwyczaj nie powiedzie im się w niczym, do czego tylko się zabiorą.


  Należy jednak pamiętać, że poczucie osobistej godności, czyli ambicja może być właściwą lub niegodziwą. Niektórzy ludzie mają ambicję - chęć, aby się stać wielkimi i sławnymi; inni zaś mają ambicję do rządzenia; jeszcze inni, aby stać się bogatymi; drudzy by mieć poważanie w kołach towarzyskich, mieć tytuły, honory i sławę u ludzi. Są to wszystko chęci, dążenia, ambicje samolubne, jednakowoż są to siły, które rządzą teraźniejszym światem, czy to politycznym, socjalnym, czy handlowym, a nawet religijnym. Te wszystkie ambicje są złymi, a choć może nie wszystkie wydają złe wyniki, to jednak wszystkie są samolubne i chylą się ku złemu. One pobudzają wielu do czynienia rzeczy przeciwnych ich sumieniu.


  Chrześcijanin ma wystawioną przed sobą najwznioślejszą ambicję, jaka tylko jest możliwa. Bóg


  powołuje ze świata lud Imieniowi Swemu, przed którym wystawia najchwalebniejszą ambicję. Ci bywają zaproszeni do współdziedzictwa z Jezusem Chrystusem ich Panem. Jest to ambicja dająca im natchnienie do wyrabiania w sobie wyższych przymiotów umysłu i charakteru, by mogli przygotować się do przyjaźni i społeczności z Ojcem Niebieskim i z Chrystusem Panem. Starajmy się mieć tę wysoką ambicję zawsze przed nami, jako zachętę do jak najpilniejszego baczenia na Słowo Boże.


  Ci, co w taki sposób postępują są przyjemnymi Bogu. On ma wielkie dzieło do wykonania i szuka takich, którzy byliby zdolni go wykonać. Chrystus Jezus jest Głową tego wielkiego dzieła, a Jego królestwo ma rządzić i błogosławić świat, aby w przyszłych wiekach Bóg mógł okazać "ono nader obfite bogactwo łaski Swojej, z dobrotliwości Swojej przeciwko nam" (Ef.2:7). Ci, co powołanie to należycie oceniają, mają szczere pragnienie osiągnąć to miejsce, do którego ich Bóg zaprasza. Ci, co nie dbają o te rzeczy lub nie chcą zastosować się do wymaganych warunków, nie powinni się ubiegać o tę nagrodę; zaś ci, co zostali ożywieni tą Niebieską ambicją, nie powinni zapominać, że ten skarb nowej natury mają w słabym glinianym naczyniu. Dążeniem tej klasy jest lub być powinno, by służyć jedni drugim i budować jedni drugich w najświętszej wierze. Oblubienica ma się nagotować (Obj.19:7). Przeto mają się starać by przygotować samych siebie i pomagać drugim członkom rodziny Bożej.


  Niebezpieczeństwa połączone ze starszeństwem


  Pożądanie urzędu biskupa, pasterza, jest dobrą ambicją (1Tym.3:1). Jeżeli kto odpowiednio pilnuje obowiązku paszenia trzody, nie będzie miał czasu na inne sprawy. Ci, co zostali powołani na stanowisko starszych pomiędzy ludem Pana, powinni uważać to jako zaszczyt i przywilej od Pana i powinni baczyć, aby stanowiska tego nie używali dla sprośnego zysku, ale służyli ochotnym umysłem (1Piotr.5:1-4). Ten, co pożąda tego stanowiska niech pamięta, że naraża się na niebezpieczeństwa, to jest, że może się w nim rozwinąć pycha i przywłaszczanie sobie władzy.


  Ci, co już znajdują się na stanowisku starszych powinni czuwać nad sobą, by się upewnić czy czasem nie starają się panować nad dziedzictwem Pańskim. Powinni pamiętać, że żaden z nich nie jest głównym pasterzem a tylko pomocnikami. Gdyby, który chciał panować nad trzodą, szkodziłby tak sobie jak i Kościołowi; albowiem czyniąc to rozwijałby w sobie ducha pychy.


  Św. Piotr mówi, że "Bóg pysznym się sprzeciwia a pokornym łaskę daje" (1Piotr.5:5). Przeto, kto w pełnieniu służby Bożej jest pokornym jego sposób postępowania nie tylko, że będzie korzystnym dla zgromadzenia, lecz jest to jedyny sposób, przez który ktoś może osiągnąć stanowisko w królestwie. Starszeństwo jest zacnym urzędem, lecz przywiązane są do niego nie tylko wielkie przywileje, ale też wielkie pokusy i niebezpieczeństwa. Św. Jakub powiedział: "Niechaj was nie wiele będzie nauczycielami, bracia moi! Wiedząc, że cięższy sąd odniesiemy" - Jak.3:1.


  Starszych wykonujących pracę jaka wykonana być powinna, Apostoł napomina: "Uniżajcież się tedy pod mocną ręką Bożą" (1Piotr.5:6). Wszystko jest czynione mocą Bożą, którą On sprawia by wszystkie rzeczy dopomagały ku dobremu. Przeciwdziałać Boskiej woli nie możemy. Pychą lub wyniosłością możemy wstrzymać nasz własny postęp; lecz planu Bożego nie wstrzymamy.


  Wszyscy powinniśmy przemyśliwać jakby najlepiej służyć drugim i osiągnąć obiecaną nagrodę. Św. Piotr pokazuje nam sposób: "Uniżajcie się". Będąc uniżonego ducha, będziemy baczni, aby nie rozwinęła się w nas pycha, samochwalba lub skłonność panowania nad drugimi. Uniżajmy się tedy i pamiętajmy, że Bóg szczególniej błogosławić będzie pokornym i ufającym Jemu, a w czasie właściwym wywyższy ich do Swojej chwały.


  Prawda, że niekiedy ci pokorni z ludu Bożego mogą być mniej cenieni w zgromadzeniu aniżeli ci, którym brak tego najważniejszego przymiotu charakteru. Ogólną tendencją pomiędzy ludźmi jest patrzeć na drugich z góry. Ludzie więcej poważają takiego, który ich traktuje ostro i surowo, aniżeli człowieka łagodnego i skromnego. Przeto mogą nas nie lubić, jednak nie mamy się starać tylko, aby się ludziom podobać; mamy raczej pamiętać, że obowiązkiem naszym jest służyć Panu i to w Jego sposób, oraz że najgłówniejszą odpowiedzialność przed Bogiem mamy za nas samych. Mamy uniżać się pod mocną ręką Bożą, aby mógł nas wywyższyć czasu swego.


  Pycha obok znajomości prawdy jest szkodliwą


  To wszystko pokazuje, że właściwym usposobieniem dla nas jest pokora. Uczuciem naszych serc nie powinna być pycha, ale cichość, pokora i wierność.


  Pycha jest nasieniem samolubstwa. Duch samolubstwa zagarnia do siebie możliwie jak najwięcej tych rzeczy, które oceniane są za dobre i wartościowe - jak bogactwo, uczoność, cześć, sławę i wyróżnienie pomiędzy ludźmi. Pewna miara powodzenia w osiągnięciu tych skarbów, wzbudza w samolubnej duszy uczucie rozkoszy, niezależności i obojętność na dobro drugich. Duch ten, rozwijając się stopniowo, lecz dość szybko w arogancje i wyniosłość, będzie się powiększał z każdym przebłyskiem doczesnego powodzenia. W miarę jak samolubstwo wzrasta człowiek nadyma się coraz więcej, kadzi sam sobie i zachwyca się swoją wyimaginowaną wielkością i godnym czci.


  O ile lepszą i rozumniejszą jest droga pokory! Duch pokory nie szuka swoich rzeczy, nie nadyma się, nie zabiega o zyski, nie rozumie o sobie więcej aniżeli rozumieć powinien - nie przecenia, ale też nie docenia swoich postępków i dobrych uczynków. Pokora stara się wszystkie sprawy załatwiać według ustalonych zasad, więc i w swoich zabiegach o Boskie uznanie i Jego łaskę posługuje się tylko sposobami legalnymi.


  Są niektórzy, co lubią się pysznić prawdą, jakoby oni prawdę stworzyli. Jak niemądrym to jest! Żaden z nas prawdy nie uczynił. Myśmy się tylko pozbyli niektórych błędów, które poprzednio zaciemniały nasze oczy. Prawda jest Boża. On pozwolił nam wybrnąć z ciemności, przesądów i nieświadomości, a dozwolił ujrzeć prawdę i piękność Jego planu. Jeżeliby człowiek zobaczywszy piękny obraz, później pysznił się z tego, tak jakby on go namalował, to byśmy mu powiedzieli: "Nierozumny człowieku! przecież tyś tego obrazu nie uczynił. Tyś tylko na obraz ten patrzał; więc nie masz żadnego powodu szczycenia się nim".


  My również nie uczyniliśmy żadnego zarysu Boskiego planu wieków. A gdybyśmy się tego podjęli to spotkałby nas zawód. Przeto usposobienie nasze względem prawdy i jej ogłaszania powinno być mniej więcej takie: "Posłuchaj, a ja ci pokażę jak piękne rzeczy Bóg przygotował i w Swoim Słowie je przedstawił". Tym sposobem chwalilibyśmy Boga i pomagali drugim; albowiem na ile okazujemy pychę i zarozumiałość w prawdzie, na tyle szkodzimy sobie i drugim. Ludzie światowi nam powiedzą: "My mamy zdolnych teologów w naszej denominacji, jakich wy macie - tak samo mądrych do uczenia nas prawdy".


  Najwłaściwszym przeto sposobem dla nas jest pokazać zaraz na początku że rządzimy się właściwym duchem, tj. pokornym i uniżonym duchem naszego Mistrza. Bóg jest Tym, który sprawił żeśmy w Słowie Jego mogli zobaczyć rzeczy, na które nadszedł czas, aby je oświecił. Piękny obraz znajdował się tam zawsze; lecz chmury i ciemności czyniły go tak niewyraźnym, że nie mogliśmy dopatrzyć się jego piękności. Teraz zajaśniało światło tak, że wraz z poetą możemy powiedzieć:


  "Piękne i cudowne mi są Słowa żywota te".


  Zamiast pewności siebie, mądrość dyktuje, aby nie ufać zbytnio sobie, pamiętając na swoje słabości i niedoskonałości i odpowiednio do tego wzbudzić w sobie więcej ufności w Boga i polegania na Nim, co wzmocni nas więcej aniżeli cokolwiek innego i uzdolni nas do unikania złego jakie nam wszędzie zagraża.


  Zaiste, nie jest to łatwą rzeczą kroczyć ścieżką pokory, wstrzymywać ustawicznie ludzkie aspiracje i podtrzymywać ofiarę na ołtarzu, aż do zupełnego strawienia. Tak jednak mamy sprawować nasze zbawienie i powołanie do Boskiej natury; i to z bojaźnią i ze drżeniem, bo inaczej nie okazalibyśmy się godnymi nagrody obiecanej tym, którzy wiernie kroczyć będą śladem naszego Przewodnika, który był cichy i pokornego serca - Filip.2:8,12.


  Gdy będziemy pokornymi i wiernymi, wtenczas Pan uczyni nas Swymi wybranymi naczyniami, do noszenia Jego Imienia drugim. Gdy uwolnimy się od niegodnych ambicji i będziemy napełnieni Jego Duchem i prawdą, możemy się czuć silnymi w Panu Zastępów i w sile mocy Jego pełnić mężnie służbę jako żołnierze krzyża.


  W.T. 1913 - 56.


  Straż 1930 str. 8,9.


  R5186 do 5186


  POKORA ELEMENTEM PRAWDZIWEGO MĘSTWA


  "Nie bądź mądrym sam u siebie, ale się bój Pana, a odstąp od złego" - Przyp.Sal.3:7.


  Nic nie jest tak niebezpiecznym dla dziecka Bożego jak zarozumiałość, gdyż ta jest zaporą do reformy serca, oraz do prawdziwie użytecznej pracy dla drugich. W szczególności jest ona przeszkodą do służby Bożej, albowiem Słowo Boże oświadcza: "Bóg się pysznym sprzeciwia, ale pokornym łaskę daje" (Jak.4:6). Pismo Święte w wielu miejscach zaznacza stanowczo, że ktokolwiek chce być w jedności z Bogiem, musi być pokornym. Bóg udziela błogosławieństwa Swego pokornym, cichym, skromnym. Pan Jezus powiedział: "Błogosławieni cisi" (Mat.5:5). Apostoł zaś napomina: "Uniżajcież się tedy pod mocną ręką Bożą, aby was wywyższył czasu swego". - 1Piotr. 5:6.


  Słowo Boże pokazuje, że Jezus był cichy i pokornego serca (Mat.11:29,30). Ta pokora umysłu i serca była pod wieloma względami sekretem Jego zwycięstwa. Gdyby Jezus nie był pokornym nie osiągnąłby tak chwalebnego stanu, do jakiego został wywyższony.


  Znamienna różnica zachodzi pomiędzy Jezusem a Szatanem, który się wywyższył, Jezus zaś wielce się uniżył (Iz.14:13,14; Filip.2:8). Zamysłem Szatana było: "Wywyższę się ponad innych Aniołów, będę równy Najwyższemu i zdobędę potęgę jaką On posiada. Osiągnąwszy kontrolę nad sprawami świata będę mógł pokazać wszystkim Aniołom jak wielką mądrość posiadam". Szatan upojony tym złym duchem zapragnął popisać się swoją zdolnością.


  Pismo Święte daje nam do zrozumienia, że przyczyną upadku Szatana było pragnienie wywyższenia się ponad drugich. Ambicja jest dobra, ale tylko wtedy, gdy oparta jest na pokorze. Wszelki duch, który nie uznaje Boskiej mądrości, jest za pewne bardzo niemądry.


  Duch szatana był duchem wyniosłości i pychy. Choć Bóg zaszczycił go najwyższym stanowiskiem pomiędzy Aniołami, on jednak nie zadowolił się otrzymanym zaszczytem i błogosławieństwem, lecz zapragnął większych wpływów i potęgi aniżeli Bogu upodobało się mu udzielić. Ta niegodziwa aspiracja, aby zdobyć władzę, doprowadziła go nie tylko do buntu przeciwko Boskiej władzy, lecz sprawiła, że stał się "mężobójcą" (Jan 8:44) pierwszych naszych rodziców, aby zdobyć nad nimi kontrolę, i to właśnie było jego ambicją.


  Szatan, ten nieprzyjaciel Boży, był wielkim krótkowidzem mniemając, że przemoże Jehowę a wyniósłszy się ustanowi sobie niezależne królestwo! Niezadługo, a postępek Szatana zostanie objawiony. Gdy nadejdzie od Boga naznaczony czas, Ten, który okazał się posłuszny woli Ojcowskiej i Sam się uniżył, zostanie objawiony światu, że Go Bóg wywyższył do królewskiej mocy i autorytetu, do zaszczytnego stanowiska po prawicy Ojca w królestwie wszechświata; natomiast ten, który przez uzurpacje zamierzał zdobyć władzę, zostanie związany i ostatecznie zupełnie zniszczony.


  Pokora prowadzi do wywyższenia


  Pan Jezus obrał odmienny kierunek postępowania aniżeli, którego obrał Szatan. Zamiast pożądać wyższej władzy i mocy, On okazał najwyższą uległość, posłuszeństwo i cześć dla Jehowy. Oto Jego słowa: "Rozkoszą moją jest czynić wolę Twoją o Boże". Obrawszy tę drogę uniżania przed oblicznością Przedwiecznego, Jezus został prowadzony przez Niego drogą, którą by nie mógł być prowadzonym, gdyby okazał ducha wyniosłego. Pod kierownictwem Ojca, Jezus został upokorzony. "Z tego co cierpiał, nauczył się posłuszeństwa" (Żyd.5:8), a po Swej śmierci i zmartwychwstaniu otrzymał nagrodę - Boską naturę. Został dziedzicem wszystkich kosztownych obietnic Słowa Bożego, "dziedzicem wszystkich rzeczy". - Żyd.1:2


  Te dwa znamienne przykłady są dla nas nauką i wykazują, że jeżeli będziemy naśladowali Szatana w jego pysze i zarozumiałości, w takim razie to oddali nas od Boga. Należy więc oceniać mądrość Bożą i poddać się w zupełności pod Jego świętą wolę. Jeżeli będziemy kroczyć w posłuszeństwie śladami Mistrza, to osiągniemy chwałę i cześć z naszym Panem.


  Mądrość Boża jest głupstwem u ludzi. Ludzie tego świata opierają się na swoim własnym wyrozumieniu. Niektórzy chlubią się tym mówiąc: "Ja mam swoje własne pojęcie". Wiadomo wszystkim, że znajomość ludzka jest bardzo mała i na ogół biorąc, bardzo niedokładna. Doświadczenie jest najlepszym nauczycielem.


  Lekcji, jakich uczymy się w szkole Chrystusowej, jest po największej części pokora, której dużo wymaganym jest od uczni tej szkoły. Ścieżka prowadząca do żywota jest wąską, a ci co lubią szeroką i wygodną drogę ani nie pomyślą aby wstąpić na wąską drogę. Bóg pozwala, aby zarozumialcy z tej wąskiej drogi zeszli. Tacy, chociaż nawet rozpoczną postępowanie Jego drogą, to jednak jest im dozwolone, aby się kierowali ich własnym niemądrym rozumem. Jeżeli będą trwali w takim postępowaniu, to ono zaprowadzi ich na zginienie.


  Mądrość tego świata głupstwem u Boga


  Co się tyczy ludzi tego świata, to bez względu czy mieszkają oni w krajach chrześcijańskich, czy w pogańskich, wszyscy mają przyjść do znajomości prawdy (1Tym.2:3,4). Znajomość ta nie będzie tylko teoretyczną, albowiem ludzkość dojdzie do niej przez doświadczenie. Faktycznie świat cały otrzymuje wielką naukę już teraz. Gdy nowy porządek rzeczy zostanie zaprowadzony i prawda stanie się zrozumiałą, ludzie poznają jak bardzo niemądrymi byli. Zobaczą, że większa część ich postępowania była pozbawiona wszelkiej mądrości. "I zginie mądrość mądrych". - Iz.29:14.


  Będzie to przykre doświadczenie dla ludzi, gdy poznają jak niedołężnymi były ich wysiłki podejmowane w różnych kierunkach. Gdyby zapytano uczonych i filozofów coś o Bogu i gdyby na to odpowiedzieli: "My nic nie wiemy", to mogliby otrzymać uznanie za swą szczerość; lecz oni chełpią się geologią, ewolucją itp. udając, że znają wszystkie tajemnice świata. Jak bardzo zostaną oni zawstydzeni gdy poznają rzeczywisty stan rzeczy. Będzie to dla nich przykrym doświadczeniem sprawdzić jak byli oni niemądrymi, oraz że inni są świadomi tej ich nieumiejętności.


  Prawdziwie zacna dusza czując się uniżoną na brzegu niezbadanych głębi, z wdzięcznością przyjmuje Boskie objawienie odnośnie swej natury, powstania, przeznaczenia itp. i cierpliwe oczekuje na czas właściwy, który Bóg postanowił do zupełniejszego zrozumienia cudownych Jego łask.


  Możemy sobie wyobrazić, że niektórzy z onych wielkich teologów, którzy z taką pewnością nauczają rzeczy, których sami nie znają i które są przeciwne Biblii, zostaną wielce zdumieni, gdy poznają prawdę. Już teraz rzecz się tak ma do pewnego stopnia. Już dziś niektórzy teolodzy wstydzą się nauk Kalwina i wiele innych teorii nauczanych w przeszłości, a jednak trzymają się jeszcze nauk nominalnego Chrześcijaństwa i błędy tegoż starają się przykryć. Znajdując się w takim stanie serca, nic dziwnego, że bardzo mały czynią postęp.


  W.T. 1913 - 57.


  Straż 1929 str. 168,169.


  R-5188


  Starożytni święci


  LEKCJA z Listu do Żydów 11:1-19.


  "W Tobie nadzieję mieli ojcowie nasi; nadzieję mieli i wybawiłeś ich." - Ps. 22:5.


  W niniejszej lekcji Św. Paweł wystawia znamienne przykłady wiary w dawnych czasach, wylicza niektórych bohaterów wiary i przytacza ich zwycięstwa. Główną podstawę do tej rozprawy znajdujemy w pierwszym wierszu naszej lekcji: "Wiara jest gruntem tych rzeczy, których się spodziewamy i dowodem rzeczy niewidzialnych." Jak woda nie jest materiałem dosyć twardym abyśmy mogli po niej chodzić, chyba, że jest ściśniona, czyli zmrożona w lód, tak wierzenie lub spodziewanie się czegoś, w zwykłym znaczeniu tego słowa, nie jest dostateczną podstawą do naszych nadziei i duchowego wzrostu, jeżeli te wierzenia nie zostaną ściśnione i utrwalone w niezłomną wiarę.


  W taki sposób powinniśmy zawsze rozróżniać pomiędzy łatwowiernością a wiarą. Łatwowierność zasługuje na naganę, gdy zaś wiara jest godna uznania. Skrystalizowana wiara, mogąca przeprowadzić nas bezpiecznie przez zwodnicze bagna nieświadomości i przesądów, i doprowadzić do celu jaki Bóg nam wyznaczył, potrzebuje coś więcej aniżeli zapewnienie ludzkie, więcej aniżeli tylko wyobrażenia własne lub innych ludzi. Prawdziwa wiara szuka za wyraźnym i pewnym poselstwem od Boga i wymaga pilnych zabiegów aby poselstwo to znaleść i dobrze je zrozumieć. Dopiero wtedy wiara staje się poświadczeniem, czyli dowodem rzeczy niewidzialnych.


  Mając taką wiarę co do Boskiej obietnicy, że ziemia Chananejska będzie dana Izraelitom, z wysłanych do tej ziemi szpiegów, dwóch przyniosło raport dobry, gdy zaś ich towarzysze, nie mając podobnej wiary, patrzeli najwięcej na potęgę Chananejczyków i zdali raport niekorzystny. Wiarą uznajemy Boską potęgę, która stworzyła planety, która nakreśliła wieki i dyspensacje na sprawy ludzkie, i która z tego wszystkiego wyprowadzi chwalebne wyniki, na razie niedostrzegalne inaczej jak tylko okiem wiary.


  Abel, Enoch i Noe


  Wiarą Abel ofiarował Bogu lepszą ofiarę aniżeli Kain i otrzymał poświadczenie, że ofiara jego była Bogu przyjemna. To świadczy na korzyść Abla, pomimo że jest on umarłym. Wiara Ablowa niezawodnie była wynikiem jego usiłowań aby być bliżej Boga - aby lepiej zrozumieć czem jest grzech, dla czego śmierć została zawyrokowana it.d. Z takiego punktu zapatrywania wiary on był pobudzony do złożenia ofiary krwawej, z bydlęcia, która figuralnie przedstawiała lepszą ofiarę, która w swoim czasie dokona istotnego pojednania pomiędzy Bogiem a ludzkością.


  Z powodu swej wiary, Enoch był przeniesiony aby nie oglądał Śmierci. "Chodził Enoch z Bogiem i ... wziął go Bóg." Opowieść o przemianie Enocha jest poświadczona więcej aniżeli raz, więc wiarą możemy ją przyjąć. Niema opisu gdzie został przeniesiony, lecz zapewne, że nie do nieba (Jan 3:13). Ktoś mógłby wnosić, że w jakiś sposób Bóg mógłby ochronić jego życie przez te wszystkie wieki, dla ilustracji jak ludzkie życie byłoby podtrzymywane Boską mocą, gdyby nasz rodzaj nie znalazł się pod Boskim potępieniem śmierci. Enoch jednak nie mógł być wyjętym z pod tego potępienia. On był pod Boskim wyrokiem śmierci a do doskonałości i usprawiedliwienia do żywota mógłby dojść tylko przez zasługę Odkupiciela, na równi z innymi.


  Wiara Noego zamanifestowała się w jego posłuszeństwie Bogu, kiedy to, na Jego polecenie, budował korab, w czasie kiedy nie było najmniejszego powodu do budowania czegoś podobnego, ponieważ od stworzenia człowieka aż do onego czasu nie było ani kropli deszczu (1 Moj. 2:5). To też Bóg ubłogosławił tę wiarę Noego i uczynił go przewodem błogosławieństwa dla jego rodziny.


  Niewierni nie podobają się Bogu i teraz


  Św. Paweł czyni takie stanowcze orzeczenie: "Bez wiary nie można podobać się Bogu." Na mocy tego oświadczenia możemy więc powiedzieć, że człowiek jest przyjemnym Bogu, w proporcji do swej wiary, a jest Mu nieprzyjemnym w proporcji do braku wiary. Zapewne iż w tym mamy najsilniejszą podnietę do pomnażania się w wierze, ponieważ ci co chcą być ludem Bożym, pragną podobać się Jemu.


  Osiągnięcie właściwej wiary nie jest jednakowo łatwem dla wszystkich. Niektórzy mogą swoją wiarę w Boga i w Jego obietnice tak skrystalizować, że ona staje się im jakoby zupełną wiedzą i na mocy tej wiaro-wiedzy oni są w stanie dokonać nieomal wszystkiego i faktycznie dokonują zadziwiających rzeczy. Lecz nie jest to prawdą o wszystkich. Wielu nie ma tak wielkiej wiary a jednak są dziećmi Bożymi; i tacy potrzebują modlić się: "Panie, przymnóż nam wiary" i muszą wzorować swą wiarę według wiary drugich, a korzyści wynikłe z wiary powinny im być zachętą. Są też i tacy dla których wiara jest zupełną niemożliwością; nie mogą wierzyć w nic ponad ich pięć zmysłów. Tacy nigdy nie rozwinęli w sobie szóstego zmysłu - wiary, ufności w Bogu.


  Co moglibyśmy powiedzieć o takich? Czy z powodu tej wrodzonej czy odziedziczonej niemożliwości wierzenia, oni będą pozbawieni łaski Bożej na wieki, jako nieprzyjemni Bogu - bo bez wiary nie można podobać się Bogu? Nie taką jest nauka Pisma Świętego. Ono uczy, że przyjdzie czas, pod chwalebnym panowaniem królestwa Chrystusowego, że "znajomością Pańską napełniona będzie cała ziemia," i dosięgnie wszystkie klasy. Znajomość ta nie będzie zależeć od wiary i nie będzie ona tylko dla takich co mogliby ją przyjąć wiarą. Droga uczyniona będzie tak jasna i wyraźna, że nawet niemądry i najmniejszy prostaczek nie będzie potrzebował błądzić w swym poszukiwaniu za prawdą i w ocenie tejże prawdy.


  W obecnym czasie, jednak, wiara jest sprawą nieodzowną, ponieważ w zarządzeniu Swoim, tyczącym się obecnego czasu, Ojciec szuka klasy specjalnej - szuka takich, którzy mogliby być wspólnikami, oblubienicą i współdziedzicami z Jego Synem. Ponieważ ci dostąpić mają wielkiego, zaszczytnego i bardzo odpowiedzialnego stanowiska, na dokonanie wielkiego dzieła, oni muszą być doświadczeni i wypróbowani pod każdym względem. Ich wiara we Wszechmocnego musi być nieugięta. Podobnie Bóg przygotował pewne specjalne dzieło dla starożytnych ojców świętych, wspomnianych w niniejszej lekcji; a za godnych do wykonania tego dzieła On uzna tych, którzy okazali wielką wiarę w Niego i w Jego Słowo.


  Abraham upatrywał miasta


  O Abrahamie Św. Paweł wyliczył kilka stopni jego wiary. Bóg wezwał Abrahama aby wyemigrował do ziemi Chanaan i Abraham uczynił to nie wiedząc dokąd idzie i poco. Wiarą podróżował w ziemi obiecanej jako obcy, mieszkając w namiotach; tak samo rzeczy się miały z Izaakiem i Jakubem, wspólnikami i dziedzicami tej samej obietnicy. Sara także dała dowody swej wiary. Apostoł oświadcza, że tym sposobem, ona została zasilona do stania się matką Izaaka i bliską wspólniczką obietnicy, że nasienie Abrahamowe, przez nią, miało stać się tak liczne jako piasek na brzegu morskim, czyli niezliczone.


  Sumując to wszystko (w. 13), Św. Paweł oświadcza, że ci wszyscy pomarli w wierze, nie otrzymawszy tego co im było obiecane. Radowali się jednak upatrując te rzeczy z daleka. Wiara ich była tak silna, że zadawalniali się tymczasowym stanowiskiem pielgrzymów i cudzoziemców -- ludzi bez ojczyzny. Ich ustawiczne podróżowanie świadczyło, że różne miasta i osiedla, w których od czasu do czasu chwilowo przebywali, nie były ze wszystkiem zadawalniające dla nich. Mimo to jednak, nie byli oni niezadowolonymi do takiego stopnia aby wrócić do rodzinnej ziemi -- do Haranu. Szukali za lepszym krajem, za krajem niebiańskim; "albowiem oczekiwali za miastem mającym grunty, którego sprawcą i budownikiem jest Bóg." - w. 10.


  Na pierwszy rzut oka, mogłyby nasunąć się różne myśli, co właściwie Apostoł chciał przez to powiedzieć? Czy miał on na myśli, że Abraham, Izaak i Jakub szukali za krainą niebiańską? Czy spodziewali się miejsca w Nowym Jeruzalemie, jak to obiecane jest klasie oblubienicy, małżonki Barankowej , w królestwie Chrystusowym ?


  Nie rozumiemy tej sprawy w taki sposób. Nie mieli oni obietnic niebiańskich, aby takich mogli spodziewać się. Nie mieli żadnej obietnicy ani wzmianki, że dostąpią przemiany natury, z ludzkiej do duchowej. Wszystkie dane im obietnice były ziemskie - "Wszystką tę ziemię, którą widzisz dam tobie i nasieniu twemu po tobie" it.d. Według naszego wyrozumienia, tą ziemią, której oni upatrywali był Raj, którym w swoim czasie stanie się cała ziemia, gdy "zakwitnie pustynia i miejsce leśne, rozraduje się i zakwitnie jako róża," gdy "potoki wynikną na pustyniach," a błogosławieństwo Boże zastąpi obecne przekleństwo grzechu i śmierci (Izaj. 35:1-10). Taką będzie ziemia, która, według Boskiego zamysłu stanie się dziedzictwem całej ludzkości, gdy pod panowaniem Chrystusa doprowadzona zostanie do doskonałości a wszyscy ludzie do harmonii z Bogiem i Jego prawami.


  Gdy czytamy, że Abraham "oczekiwał miasta mającego grunty, którego sprawcą i budownikiem jest Bóg," umysły nasze, z natury rzeczy, zwracają się ku Nowemu Jeruzalemowi, miastu Bożemu, które ewentualnie przyjdzie od Boga na ziemię. Nie będzie to jednak miasto literalne. Całe to określenie jest symboliczne. Nowym Jeruzalemem będzie królestwo Chrystusowe. Będzie ono stolicą, czyli ośrodkiem rządu dla zreorganizowanego porządku społecznego na ziemi. Z tej stolicy wyjdzie zakon (prawo) Boże, znajomość Boga i Boskie błogosławieństwo. Stamtąd spływać będzie potęga i autorytet, które przez tysiąc lat rządzić będą światem w sprawiedliwości, burząc grzech, śmierć i wszystkich sympatyków grzechu a podnosząc wszystkich miłośników sprawiedliwości i prawdy.


  Nowym Jeruzalemem, w głównym znaczeniu, będzie Kościół w chwale, na poziomie duchowym, duchowa faza królestwa Bożego. Lecz królestwo to będzie też miało ziemskich przedstawicieli. Ci właśnie, o których Św. Paweł pisał - Abraham, Izaak, Jakub, prorocy i wszyscy wierni Starego Testamentu - będą książętami na ziemi, przedstawicielami niewidzialnego Mesjasza i Jego oblubienicy, i mający poza sobą ich moc i autorytet - Ps. 45.


  O tych Jezus powiedział: "Ujrzycie Abrahama, Izaaka, Jakuba i wszystkich świętych proroków w królestwie." O Sobie zaś powiedział: "Maluczko a świat Mię więcej nie ogląda." O Kościele Apostoł też oświadczył: "Podobni Mu będziemy." Wszyscy członkowie Kościoła muszą być przemienieni, bo ciało i krew nie odziedziczą duchowej fazy królestwa.


  W istocie rzeczy więc, Abraham, Izaak, Jakub i wszyscy starożytni wierni oczekiwali i oczekują za obiecanym zmartwychwstaniem, pod administracją królestwa Chrystusowego, którego rząd przedstawiony jest symbolicznie przez miasto, tak jak naprzykład, Paryż przedstawia Francję; Londyn, Wielką Brytanię a Washington, Stany Zjednoczone.


  W.T. 5188-1913


  R5209 do 5211


  WŁASNOŚCI I PRZYMIOTY JEHOWY.


  Pismo Św., mówi o "początku stworzenia Bożego". Jego własność i przymioty były zawsze te same, jakie są obecnie; ono także mówi o Jego niezmienności: "wczoraj i dziś, tenże i na wieki". - Żyd.13:8; Ps.90:1,2.


  Zupełność Boskiej doskonałości jest tego rodzaju, że towarzystwo dla Jehowy nie jest potrzebne ażeby przez to mógł się czuć zadowolonym. Ten, "który mieszka w wieczności", jest sam sobie wystarczający. Stworzenie aniołów i człowieka było wynikiem Jego dobroci, ponieważ czynienie dobrego jest rozkoszą Boga. On pragnie czynić dobrze, daje możność zażywania rozkoszy i sposobność do jej zadośćuczynienia. Co więcej, najwyższe dobro Jego stworzeń wymaga okazania w całej pełni Boskiego charakteru: Sprawiedliwości, Miłości Mocy i Mądrości.


  Wierzenie w Szatana - właściwe.


  Pismo Święte, określając Moc Bożą mówi: "Na każdym miejscu oczy (wiedza) Pańskie upatrują złe i dobre" (Przyp.15:3). To znaczy, że są rzeczy dobre i złe. Rzeczy, które Bogu się podobają i takie, co się nie podobają. Ten tekst nasuwa myśl o Boskiej wszechmocności.


  Fakt, że Bóg posiada znajomość o wszystkim, nie sprzeciwia się z innym faktem, że On dozwala na stan rzeczy, który Mu się nie podoba a o którym mówi, iż złe zostanie ostatecznie zniszczone. "Wszystkich niepobożnych wytraci". - Ps.145:20.


  Jeżeli kto przyznaje, że Biblia jest Słowem Bożym, to musi także przyznać, że istnieje istota, która się zowie Szatanem i że jest "bogiem tego świata" (2Kor.4:4) i że on jest teraz "skuteczny w synach niedowiarstwa" (Ef.2:2). To jednak nie znaczy złej zasady, czyli złego, które się dzieje na świecie, lecz że przyczyną tego są złe duchy, których Szatan zwiódł i przez nich teraz działa.


  Są pewne wyrażenia Pisma Św., które wcale nie wskazują, ażeby one odnosiły się do złej zasady lub działania błędu (jak to niektórzy głoszą), na przykład: Pan Jezus mówi, że Szatan od początku był "mężobójcą" i "ojcem kłamstwa" (Jan 8:44). Błędy i złe zasady nie są mężobójcami, ani kłamcami. Całe Pismo Św., wykazuje i upewnia, że taka istota, jaką jest szatan istnieje i że on jest przeciwnikiem Bożym.


  Gdybyśmy mieli przypuszczać, że Szatan ma wiecznie egzystować i być w przeciwieństwie do Boga (jak wielu chrześcijan wyznaje) to myśl ta nie mogłaby się pogodzić z pojęciem o Mocy Bożej. W tym względzie mamy wyraźne orzeczenie Pisma, że władza Szatana i on sam zostanie ostatecznie zniszczony (Żyd.2:14). Na podstawie tego tekstu nasze wywody są słuszne i logiczne w tym względzie. Pismo Św., wyraźnie mówi, że szatan pierwotnie był dobrą istotą, lecz przez nadużycie osobistej wolności stał się złym i przeciwnym Bogu. Faktycznie to jest jedyne rozwiązanie tego zadania, tj. o jego egzystencji.


  Przypuszczać, że Szatan nie istnieje, to miałoby znaczyć, że Pan Bóg dozwolił, ażeby jego Słowo zwodziło w tym względzie ludzi lub, że Diabeł przedstawia się za Boga, stanowisko, o którym nie można nawet myśleć. Nie byłoby właściwym mówić, że Szatan jest przeciwnikiem Bożym, a jednocześnie utrzymywać, że Bóg jest wszystkim i we wszystkim, wszędzie obecny. Lecz nie uważamy, aby ostatnie wyrażenie było nauką biblijną. Pismo Św. uczy, że przy końcu Tysiąclecia, gdy Chrystus pokona grzech i Szatan zostanie ostatecznie zniszczony i gdy cały Wszechświat będzie w absolutnej harmonii, wtedy Bóg będzie wszystko i we wszystkim (1Kor. 15:28). - Sprzeciwianie się woli Bożej nie może trwać wiecznie. W wielu miejscach i wielu razach sprzeciwianie się Bogu trwa teraz, lecz ostatecznie wszystko złe zostanie wykorzenione.


  Wszechmocność Jehowy.


  Kto mówi, że Bóg jest Wszechmocą to nie wyraża się właściwie, bo wprawiłoby w błąd tak pytającego, jak i odpowiadającego. Jeżeli Bóg jest wszechmocą to nie jest Miłością, ani Sprawiedliwością lub Mądrością. W takim razie Jego właściwość ograniczałaby się tylko do jednego wielkiego przymiotu Mocy, czyli Siły, lecz nikt myślący nie zgodzi się z podobnym przedstawieniem rzeczy. W ten sposób jednak wielu się wyraża, chociaż może nie umyślnie i bezwiednie czynią szkodę właściwemu znaczeniu.


  Biblia nigdzie nie uczy, że Bóg jest wszechmocą. Jest wielka różnica: być mocą, a wykonywać władzę, moc. Bóg jest wszech możny, bo ma zdolność wykonywania swej władzy na wszystkie strony, tak dalece jak tego żąda. Jeżeliby Bóg uważał za właściwe to stworzyłby Szatana takim, że on by nie mógł inaczej myśleć, ani czynić jak tylko zgodnie z wolą Bożą; albo mógłby użyć swej władzy i zniszczyć swego przeciwnika zaraz na początku jego wystąpienia przeciwko swojemu Stwórcy. Lecz widzimy, że Bóg dozwala, aby Szatan przez sześć tysięcy lat broił złe, lecz Pismo Św., wyraźnie zaznacza, że Szatan będzie zniszczony.


  Przestrzeń wykonywania Mocy Bożej jest Wszechświat, lecz dla naszego ograniczonego umysłu trudno jest pojąć, co znaczy wyraz Wszechświat. Astronomowie dowodzą, że przy pomocy astronomicznej fotografii mogą się dopatrzyć około 125.000.000 słońc i przypuszczalnie więcej niż bilion planet, mniej więcej takich jak nasza ziemia. Te wszystkie planety zdają się być w procesie rozwoju i przygotowania na mieszkanie, które Wielki Stwórca przygotował na czas właściwy. Z punktu biblijnego wielkie dzieło stwarzania ludzkości rozpoczęło się na ziemi. Jeżeliby te biliony światów miały być zamieszkane przez inteligentne istoty, to zapewne doświadczenia, przez które teraz przechodzi ludzkość będą mogły posłużyć za naukę, czym jest sprawiedliwość i grzech, życie i śmierć wieczna, bez ponownego doświadczenia tych rzeczy na przyszłość.


  Z podziwem spoglądamy w bezgraniczną przestrzeń Wszechświata, jak również zachwycamy się prawem i porządkiem, które nim rządzą! Dlatego zgadzamy się ze słowami Psalmisty: "Dzień dniowi podaje słowo, a noc nocy pokazuje umiejętność. Nie masz języka, ani mowy, gdzie by głosu ich słychać nie było" (Ps.19:2,3). Ktokolwiek patrząc na te cudowne zjawisko nadludzkiej siły, a jeszcze przypuszcza, że te światy same się stworzyły, to pokazuje, że jego umysł musi być w nieporządku i wypadł z równowagi. Albo, jeżeli ktoś po dobrej rozwadze przyszedł do przekonania, że nie masz Boga i że wszystko, co istnieje stało się trafunkiem lub przez działanie bezmyślnej siły lub materii, to takiego Pismo Św. określa następującymi słowami: "Głupiec powiedział w sercu swoim nie masz Boga". - Ps.14:1.


  Przyrządy naukowe wykazują nam bezmierność Wszechświata; z tego wyrozumiewamy, że Prorok użył nowoczesnego wyrażenia w opisie majestatycznej mocy i wielkości Stwórcy, gdy przedstawia Jehowę jakoby ważył na wadze góry, a wody mierzył garścią (Iz.40:12). Z Jego punktu widzenia "tysiąc lat jest jak dzień, który przeminął i jako straż nocna" (Ps.90:4). Jak małoznaczącymi musimy się czuć przed obecnością naszego Boga! Nic też dziwnego, że niektórzy uczeni i wielcy ludzie mówią, że ludzkość z Boskiego punktu zapatrywania jest za mało znacząca, by mogła zasługiwać na jakąkolwiek uwagę - a tym mniej, by miała być przedmiotem Boskiego starania i opatrzności!


  Wszechwiedza Jehowy.


  Mówić, że Bóg jest Wiedzą, jest także nieakuratne wyrażenie. Jeżeli Bóg jest samą Wiedzą, to jak może być samą Mocą? Właściwiej jest powiedzieć, że Bóg posiada wszelką Wiedzę, a w tym jest wielka różnica. Jeśli na przykład mówimy: "Chłopiec ma obręcz", to nie ma znaczyć, że chłopiec jest obręczą. Mieć obręcz a być obręczą to nie jest to samo. Bóg jest wszechwiedzący, to znaczy, iż On wie wszystko i to dowodzi, że Bóg jest osobą. Wiedza nie może być bez osobistości. Wiedza jest znajomością rzeczy zewnętrznych. Między rzeczami, jakie są na ziemi są dobre i złe.


  Gdy czytamy w Księdze Rodzaju, że Pan Bóg stworzył człowieka na swoje wyobrażenie, to nie rozumiemy, ażeby człowiek miał być Bogiem, lecz jedynie stworzony na wyobrażenie Boże. Ponieważ Bóg jest doskonały, przeto człowiek stworzony na Jego obraz musiał być doskonałym. Człowiek posiadał znajomość, lecz okazał się nieposłusznym Słowu Bożemu, dlatego otrzymał za swoją niedbałość naukę. Pismo mówi o tym, "Oto Adam stał się jako jeden z Nas (Elohim) wiedzący dobre i złe" (1Moj.3:22). To wyrażenie dowodzi, że Bóg zna tak dobre jak i złe.


  Jeżeliby Bóg nie odróżniał dobrego od złego to nie mógłby być naszym nauczycielem. Bóg przez swoje przykazania i zasady wystawione przed nami pokazuje, co jest dobre, a co jest złe. Adam wiedział jak odróżnić dobre od złego, ale przez swoje nieposłuszeństwo, jego wiedza się zwiększyła w obydwóch kierunkach tak w poznaniu złego, jak i w lepszym ocenianiu dobrego. W obecnym upadłym swym stanie człowiek często nie może odróżnić dobrego od złego. W tym celu Bóg dał Izraelowi Zakon, który pomaga człowiekowi rozeznać dobre od złego.


  Prorok Izajasz mówi: "Zaprawdę Tyś jest Bóg skryty" (Iz.45:15). Jak prawdziwym ono jest! Jako dowód może posłużyć fakt, że świat w mądrości swojej nie poznał Boga. Bóg w mądrości i miłości swojej jest blisko każdego, a jednak nikt Go nie może widzieć oprócz tych, których oczy wyrozumienia zostały otwarte. Możemy się radować, że czas jest niedaleki, że oczy ślepych będą otwarte. "Jako żyje Ja", mówi Jehowa "napełniona (będzie) chwałą Pańską wszystka ziemia". "Albowiem ziemia będzie napełniona znajomością chwały Pańskiej, jako morze wody napełniają" (4Moj.14:21; Abak.2:14). Wtedy wszyscy ujrzą, co Bóg uczynił i poznają chwalebną Jego Mądrość, Sprawiedliwość, Miłość i Moc.


  "Bóg jest miłością".


  Bóg jest Miłością w tym znaczeniu, że wyraz miłość przedstawia główną zasadę Jego charakteru. Nic nie ma takiego, co sprzeciwiałoby się miłości w Bogu. Pismo Św., nie uczy, ażeby tylko miłość wszędzie była, że Bóg jest wszędzie i miłość jest wszędzie. Ono uczy, że Bóg odznacza się wielką miłością, która jest cechą Jego charakteru. To się jednak nie sprzeciwia innym orzeczeniom, że Bóg jest sprawiedliwy, mądry i mocny, lecz miłość najlepiej przedstawia Boską Istotę. Jego sprawiedliwość idzie w parze z miłością. Sprawiedliwość i Moc nigdy nie działają w znaczeniu ujemnym, ponieważ wszystkie przymioty Boga działają wspólnie dla korzyści i dobra wszystkich stworzeń.


  Wszystka Moc, wszystka Sprawiedliwość i wszystka Mądrość Boża musi być użytą w zgodzie z Jego charakterem, którym jest Miłość. Zatem Mądrość i Sprawiedliwość, które Bóg używa przy wykonywaniu swej Mocy względem Swojego stworzenia i dla jego dobra są połączone z Miłością. Bóg stwarzając człowieka, dał mu wolność przestąpienia Jego Prawa. Słowo Boże mówi nam, że Bóg najprzód wiedział, co człowiek uczyni i On dozwolił mu by źle uczynił. - Iz.46:9,10.


  W dozwoleniu, aby grzech wszedł na świat Pan Bóg miał dwie rzeczy na celu. Najpierw Pan Bóg zamierzył dać naukę aniołom, aby się dowiedzieli, co to znaczy być posłusznym i nieposłusznym Bogu. Zamierzył także, aby ludzkość otrzymała naukę z tego doświadczenia. Z tego wiemy, iż Bóg zamierzył od początku powstanie z umarłych. "Jako w Adamie wszyscy umierają tak w Chrystusie wszyscy ożywieni będą" - 1Kor. 15: 21, 22.


  Gdybyśmy wzięli jakąkolwiek część Pisma Świętego jako podstawę na dogmat, to okazałoby się, że głosimy naukę uniwersalizmu z jednej strony, albo twierdzimy, że Bóg nie posiada Mądrości i że On postanowił złe lub tp. Tym sposobem dostalibyśmy się w zamęt. Gdy jednak widzimy doskonałe połączenie Boskiej Sprawiedliwości, Mądrości, Miłości i Mocy i pojmujemy, jaki jest Boski zamiar względem złego, że Bóg zamierzył i przejrzał, co ono ma uczynić, a czego nie ma czynić, tak w obecnej swej działalności jak i w przyszłości, na ten czas odczuwamy zaufanie do Boskiego charakteru.


  Dozwolenie złego.


  Z jednego tylko punktu Boska Mądrość i Miłość może być rozpoznaną, co się tyczy historii rodzaju ludzkiego. W tym musi się zawierać wiek, który ma nastąpić to jest okres panowania Mesjasza w sprawiedliwości. To będzie czas, w którym każdy członek rodzaju ludzkiego, co poniósł śmierć, jako karę za odziedziczone słabości, zostanie od tej kary uwolniony. To będzie czas, gdy każdy człowiek otrzyma możność poznania znajomości chwały Bożej i każdy będzie miał sposobność zdobyć żywot wieczny.


  Jak dotąd była możność poznania Boskiej dobroci i srogości; dobroć Boża okazała się w przyprowadzeniu nas do egzystencji, srogość zaś w osądzeniu Adama za jego rozmyślne przestępstwo; jak również okazania Sprawiedliwości aniołom i ludziom. Następna nauka dla wszystkich inteligentnych stworzeń Bożych będzie ta, że Bóg jest Miłością. Grunt dla tej nauki już został założony, którym jest ofiara Jezusa, przez którą i dla której On się stał Odkupicielem świata i jego Naprawicielem. Lecz teraz zaledwie mała liczba wierzy w to poselstwo wiary, a to z przyczyny, że nie wielu posiada uszy wiary i oczy wiary; jedynie święci zdolni są ocenić w teraźniejszym czasie te wielkie wydarzenia.


  To, co teraz jeszcze jest tajemnicą a jedynie mała stosunkowo liczba posiada znajomość, niezadługo zostanie objawione wszystkiemu stworzeniu na niebie i ziemi. Wówczas wszyscy będą zdolni ocenić ten wielki fakt, że odkupienie zostało dokonane przez ofiarę Jezusa i że to ma znaczyć wyswobodzenie od przekleństwa, grzechu i śmierci, które przyszło na Adama i na całe jego potomstwo, jak również tych wszystkich, którzy to przyjmą jako dar Boży. Zaś pozostali zostaną wytraceni przez Wtórą Śmierć.


  Wtóra śmierć jest istotą Mądrości.


  Co się tyczy wtórej śmierci to możemy zauważyć, że jeżeli Bóg stworzył człowieka na wyobrażenie Swoje, to człowiek musi koniecznie posiadać wolną wolę, w przeciwnym razie nie byłby on wyobrażeniem Bożym. Jeżeli otrzymał wolną wolę, to musi także mieć władzę lub przywilej według własnej woli czynić dobre lub złe. Jeżeli skieruje swoją wolę by czynić zło Bóg ma moc zniszczyć człowieka, jeżeli zaś będzie żył w harmonii ze sprawiedliwością Pan Bóg ma moc dać mu żywot wieczny.


  Wytracenie niepobożnych przez wtórą śmierć jest istotą Mądrości. W proroctwie Abakuka (1:13) mamy powiedziane, że Pan Bóg nie może patrzeć na bezprawia; myśl zdaje się jest ta, że Boski charakter jest tak czysty i tak sprawiedliwy, że nie pozwoli i nie zgodzi się, by patrzeć dłużej na złe. Bóg nie pozwoli, ażeby złe miało trwać wiecznie, bo taki stan rzeczy nie podoba się Jemu.


  To nasuwa także na myśl, że jest złe, na które Pan Bóg patrzy. Jeżeliby go nie było jakby mógł na nie patrzeć. Wszystko to jest zgodne z Planem Bożym. Ostatecznie wszystko złe zostanie wytracone. W końcu wszystkie stworzenia, które są "na niebie, na ziemi i pod ziemią" powiedzą, "siedzącemu na stolicy i Barankowi: błogosławieństwo, cześć chwała i siła na wieki wieków". - Obj. 5:13.


  W.T. 1913 - 101.


  Strażnica 1924 str. 61 - 63.


  R5211 do 5212


  WALKA CIAŁA Z DUCHEM


  "Albowiem ciało pożąda przeciwko duchowi, a duch przeciwko ciału; a te rzeczy są sobie przeciwne, abyście nie to co chcecie czynili" - Gal.5:17.


  Apostoł mówi te słowa do Chrześcijan, którzy stali się Nowymi Stworzeniami, dla których stare rzeczy przeminęły a wszystkie się nowymi stały. O takich jest powiedziane, że są spłodzeni z Ducha Świętego, a więc są jakby istotami duchowymi, lecz jeszcze nie w zupełnym stanie, zaś istotami duchowymi staną się w rzeczywistości przy pierwszym zmartwychwstaniu. W obecnym czasie nowa ta natura przebywa i posługuje się ludzkim ciałem.


  Bóg spodziewa się, że nowa natura okaże się wierną, a przez to dowiedzie, że jest godną udoskonalenia duchowego przy pierwszym zmartwychwstaniu. Apostoł mówi, że tacy muszą prowadzić walkę, ponieważ ciało pożąda przeciwko duchowi, a duch przeciwko ciału. Słowo pożądać, w powyższym tekście, ma mniej więcej to samo znaczenie, co pragnąć. Nowa natura pragnie być wierną Bogu i czynić Jego wolę. Zaś pragnienia i upodobania ciała są całkiem temu przeciwne.


  Te dwie skłonności są sobie przeciwne; są w ustawicznej ze sobą walce. Ciało dopomina się o swoje prawa. Ono ma ziemskie pragnienia, ziemskie cele i dążenia; zaś Nowa natura swe pragnienia kieruje ku rzeczom niebieskim, zaś sprawy ziemskie, dążenia i nadzieje poświęca, aby żyć jako istota duchowa mieszkająca w ciele - aby już więcej nie żyć jako istota ludzka dbająca tylko o dobra ziemskie. Cokolwiek służy interesom jednej, jest przeszkodą interesom drugiej.


  Ciało utrudnia postęp nowego stworzenia


  Słowa naszego tekstu nie są pisane do świata, ale do Kościoła. Ci, co stanowią Kościół są spłodzeni z Ducha Świętego - są Nowymi Stworzeniami. Jeżeliby tacy żyli według ciała; gdyby odwrócili się od swego przymierza ofiary, to umarliby. Gdy zaś będą umartwiać, czyli uśmiercać uczynki ciała, podbijając je pod panowanie Ducha, będą żyć - otrzymają żywot wieczny. Kontrast ten możemy zauważyć i w naszym Panu, pomimo, że był On świętym, niewinnym i niepokalanym. Sprawy ziemskie skłaniały się w jednym kierunku a niebieskie w drugim. Jego ziemskie pragnienia były czyste i doskonałe a mimo to jako nowe stworzenie spłodzone z Ducha Świętego, Jezus był zmuszony je pokonywać.


  Przypominamy słowa Pana Jezusa, jakie wypowiedział przy końcu Swej misji: "Aleć mam być chrztem ochrzczony; a jakom jest ściśniony póki się to nie wykona!" (Łuk.12:50). Bój wrzał wtenczas w całej pełni; lecz duch Jego pozostał niewzruszony, trzymając się wiernie warunków Jego ofiary. Jezus będąc doskonałym mógł rzeczy, których się podjął, dokonać; których też dokonał i odniósł zwycięstwo.


  W naszym wypadku sprawa się ma inaczej. Z natury jesteśmy upadłymi. Nasze ziemskie pragnienia i upodobania są skażone, wszystkie są mniej lub więcej samolubne i zdeprawowane.


  Ciało nasze jest skażone; nie możemy czynić tego, co byśmy chcieli czynić. To też potrzeba nam zasług Chrystusowych, które by nam dopomagały. Apostoł mówi, że kiedykolwiek przytrafi się nam uczynić coś złego, powinniśmy zaraz wyznać nasz błąd i udać się do tronu łaski, szukając miłosierdzia i pomocy na przyszłość. Tym sposobem możemy dowieść Bogu, że w sercu jesteśmy Jemu wierni. Wszyscy mający zmysł, czyli usposobienie Chrystusowe, doznają trudności i krępowania ze strony ich upadłego ciała; lecz oni mają Orędownika, do którego mogą się udać ze swymi słabościami cielesnymi i uzyskać przebaczenie.


  Pytanie może powstać: Czemu w tym względzie powstaje walka między duchem a ciałem? i jak przezwyciężamy słabości, aby wzbudzić w sobie pragnienie stania się współofiarnikami z Chrystusem, zanim zostaliśmy spłodzeni z Ducha Świętego? Na to odpowiadamy: Podczas gdy wszyscy są upadłymi, wielu z tych upadłych zrozumiewa swój upadły i nędzny stan i pragnie postępować sprawiedliwie, ale nie mogą. Przekonują się, że są niewolnikami grzechu, że są słabi i tak skrępowani, że nie mogą czynić nawet tego, co by chcieli. Wielu Żydów było w takim stanie. Pragnęli czynić wolę Bożą, lecz nie mogli. Ich pragnienie i wola były w tym kierunku; ale z powodu upadłego stanu, znalazły się inne wpływy umysłowe, przeciwne ich dobrym pragnieniom.


  Umysł ludzki składa się z różnych elementów. Gdy grzech wszedł na świat, niższe elementy umysłowe pierwotnego człowieka zyskały przewagę, zaś wyższe, szlachetniejsze zaczęły stopniowo zacierać, aż pierwotne podobieństwo Boże zostało w ludziach prawie całkiem zatarte. Jednakowoż w niektórych synach i córkach Adamowych znajduje się jeszcze na tyle tego pierwotnego podobieństwa Bożego, że oni zwalczają grzech i starają się swe życie zreformować. Te dobre wpływy dają się zauważyć nawet pomiędzy poganami.


  W Wieku Żydowskim, niektórzy z Żydów starali się żyć w harmonii z Bogiem. Inni naśladowali dróg Beljała, służąc Szatanowi i oddając się samolubstwu. Podobnie rzecz się ma i dziś. Żydzi nie mogli zachować Zakonu, a ponieważ tylko przez doskonałe wypełnienie zakonu mogli otrzymać żywot wieczny, więc nie wypełniwszy go, żywota wiecznego otrzymać nie mogli, podobnie jak ci, którzy pod zakonem nigdy nie byli. Od Zielonych Świątek rozpoczęło się inne zarządzenie. Bóg przygotował Zbawiciela, którego śmierć była daną za grzechy całego świata.


  Walka zakończy się śmiercią


  Czemu tedy śmierć Jezusowa nie dała jeszcze żadnych korzyści światu? Ponieważ Bóg chce wpierw znaleźć klasę takich, co chcieliby złożyć swe życie Jemu w ofierze. Niektórzy z upadłych dzieci Adamowych, słysząc powołanie Słowa Bożego - by stali się naśladowcami Jezusa - mają na tyle siły charakteru, że w ślady Chrystusowe wstępują. Okazują swoje postępowanie w poświęceniu się na służbę Bożą. Takie poświęcenie się oznacza, że wyższe elementy umysłowe złączyły się i zyskały kontrolę nad niższymi, ukrócając wolność tych ostatnich.


  Pod zbawiennym wpływem obietnic Bożych i poselstwa Ewangelicznego, ci poświęcający się, bywają przyjęci przez wielkiego Orędownika za członków Jego ciała - jako nowe stworzenia w Chrystusie spłodzone z Ducha Świętego. Odtąd znajdują się w społeczności z Bogiem. Spodziewanym jest z ich strony, że będą czynić stopniowy postęp, zwalczając wszelkie zasadzki szatańskie. Takim jest życie Chrześcijanina - taką jest walka wspomniana w naszym tekście. Te dwa wpływy - cielesny i duchowy - są sobie przeciwne; stąd i walka.


  Nie masz potrzeby udawać się na zewnątrz i walczyć z drugimi. Dosyć walki jest wewnątrz. Szczęśliwi są ci, co wysiłkami swymi dowodzą swej wierności Bogu! We właściwym czasie, przy pierwszym zmartwychwstaniu, pozbędą się swego starego ciała na zawsze i zostaną przyobleczeni nieśmiertelnością. Jeżeli będziemy "wierni aż do śmierci", będziemy podobni naszemu Panu i ujrzymy Go takim, jakim jest i otrzymamy dział w Jego chwale.


  W międzyczasie zachodzi konieczność wielkiej i nieustannej walki; bo choć nowa wola ma przewagę, podbija ciało i zmusza je do posłuszeństwa nowemu zmysłowi, to jednak śmiertelne ciało nie będąc w istocie umarłym, znajduje się w ustawicznej styczności ze światem i z onym arcynieprzyjacielem, a przez różne troski ziemskie, ambicje, zabiegi i zawody bywa pobudzane do nie poddawania się tej nowej woli.


  Żaden święty nie jest wolny od tych doświadczeń - od tej walki wewnątrz i na zewnątrz. Walka ta musi trwać aż do końca życia, bo inaczej wielkiej nagrody, o którą walczymy nie moglibyśmy otrzymać. Choć nowe stworzenie, przy łasce i pomocy Bożej opanowuje coraz więcej to śmiertelne ciało, to jednak dokąd śmierć nie nastąpi, walka ta nie może przestać.


  W.T. 1913 - 104.


  Straż 1929 str. 170,171.


  R5217 do 5218


  BOSKA SYMPATIA DLA JEGO LUDU


  "Tak mówi On najdostojniejszy i najwyższy, który mieszka w wieczności, a święte jest imię Jego: Ja, który mieszkam na wysokości i na miejscu świętem, mieszkam i z tym, który jest skruszonego i uniżonego ducha, ożywiając ducha pokornych, ożywiając serca skruszonych" - Iz.57:15.


  Jehowa jest Tym najdostojniejszym i najwyższym Bogiem mieszkającym w wieczności. Zanim góry i pagórki stanęły, zanim Pierworodny Jego był stworzony, On był Bogiem. Mojżeszowi przedstawił się w gorejącym krzaku w taki sposób: "Będę który Będę" (2Moj.3:14). Według lepszego tłumaczenia słowa te brzmią "Jam Jest, Którym Jest". Bóg nasz jest nader wielkim i mądrym. Pomimo to Pismo Święte mówi nam, że jest On także bardzo sympatyzującym. Jest Bogiem miłosierdzia i miłości.


  Rozdział, z którego czerpiemy nasz tekst informuje nas, że gdyby Bóg miał walczyć z ludzkością, to wynikiem tej walki byłoby zupełne zmiecenie ludzi z oblicza ziemi. Bóg jednak wie i pamięta żeśmy prochem i ma litość nad nami. Pod tym względem On różni się od bogów pogańskich, którzy są uosobieniem srogości i mściwości nad tymi, co się znajdują pod ich władzą.


  Pomimo Swej wielkości i dostojności, Bóg szcze-


  gólnie sympatyzuje z tymi, co są uniżonego ducha i skruszonego serca, którzy zrozumiewają swoją niedoskonałość, lecz pragną być w harmonii z Bogiem i żyć w świątobliwości. Takim jest On zawsze bliskim - aby ożywić ducha pokornych i dodać im mocy. On nie zdepcze ich w proch, jak to wielu potentatów ziemskich czyniło swoim poddanym, ale wesprze ich we właściwym kierunku i ożywi serca skruszonych. Tacy poznają, że Bóg jest Bogiem sympatii, litości i miłości, i że sprawia Mu przyjemność ożywiać ich serca i przyprowadzać ponownie do Swojej społeczności, jeżeli tylko pozwolą Mu się prowadzić.


  Niezadowolenie z siebie jest stanem korzystnym


  Jest różnica pomiędzy sercem złamanym a skruszonym. Serce jest złamane wtedy, gdy przepełnione jest utrapieniem i smutkiem; zaś serce skruszone, gdy ponosi cichy, lecz głęboki i ustawiczny smutek z powodu uczynków przeciwnych sprawiedliwości. Złamana wola nie znaczy to samo, co złamane serce; są ludzie, których wola jest złamana, a jednak woli Bożej nie są wcale poddani.


  Pokutować znaczy poddać się w zupełności pod wolę Bożą, co także znaczy odmianę umysłu w stosunku do grzechu. Taki stan pokory i zniechęcenia okaże się bardzo korzystnym, jeżeli człowiek będzie szukał pomocy Bożej, podda się Bogu i zechce czynić Jego wolę. Taki otrzyma na pewno błogosławieństwo Boże; gdyż Bóg jest bardzo blisko tych, co są złamanego serca. Droga zupełnego poświęcenia jest dla nich bardzo bliską.


  Jeżeli ci, co są skruszonego serca będą poddani i posłuszni Bogu, to On ich wywiedzie z ucisków na przestrzeństwo, jak to Psalmista Dawid określa (Ps.18:20). To jednak nie znaczy, że Bóg wyprowadzi ich z kłopotów; ale że udzieli im pokoju i odpocznienia, a co jest lepsze niż pieniądze. Jeżeli tacy mają kłopoty familijne, to w Bogu znajdą swego najlepszego przyjaciela, który jest zdolny i zawsze gotowy udzielić Swojej pociechy i ochłody.


  Boski sposób wybawienia


  Pismo Święte zapewnia nas, że "niemasz sprawiedliwego ani jednego". Jest jednakowoż względna sprawiedliwość, którą Bóg może uznać. O tych, co starają się być w harmonii z Bogiem, co kroczą drogą sprawiedliwości a jednocześnie ufają w drogą krew Odkupiciela, jest mówione jako o sprawiedliwych. O takich jest powiedziane: "Błogosławieni, którzy łakną i pragną sprawiedliwości; albowiem oni będą nasyceni". - Mat.5:6.


  Klasa tych będzie jednak przechodzić różne uciski i doświadczenia. Pismo Święte mówi, że wszyscy żyjący pobożnie są prześladowani (Dz.Ap.14:22; 2Tym.3:12; Rzym.5:3-5). Powodem tego jest, że świat kroczy drogą przeciwną sprawiedliwości - drogą samolubstwa i dogadzania ciału. W Piśmie Świętym czytamy: "Jeźli kto miłuje świat, niemasz w nim miłości Ojcowskiej" (1Jan 2:15). Jest to w szczególności prawdą w obecnym Wieku Ewangelii, gdy niektórzy naśladują stóp Mistrza. To było także prawdą i w Wieku Żydowskim, gdzie niektórzy starali się postępować drogą sprawiedliwości. Bóg wybawiał takich z ich ucisków, nie w tym znaczeniu, że zasłaniał ich od doświadczeń, ale w tym, że zasilał ich, aby doświadczenia nie mogły ich pokonać.


  Święci Patriarchowie oceniali łaskę Bożą im udzielaną i z radością ponosili utratę doczesnych dóbr, byle tylko nadal w tej łasce trwać, a w przyszłości mogli otrzymać większe błogosławieństwo. Bóg wybawiał ich z trudności w ten sposób, że nie dopuścił, aby ponoszone doświadczenia miały ich przemóc. To samo działo się w sprawie Jezusa i tak samo dzieje się w sprawie Jego Kościoła. Tych, co stanowią Kościół, Bóg wybawia ich z doświadczeń i ucisków w ten sposób, że nie zostają oni przygnębieni umysłowo tak jak drudzy. Jeżeli ufamy w Bogu to On także podtrzyma i wzmocni nas w doświadczeniach, a ewentualnie uwolni całkowicie, dając dział w pierwszym zmartwychwstaniu.


  Ci, co w obecnym Wieku Ewangelii bywają przyjęci do rodziny Bożej, jako synowie Boży są w szczególności osaczani różnymi doświadczeniami i trudnościami. Choć przytrafi się im potknąć i upaść, to jednak nie wzbudza się w nich pragnienie powrotu do grzechu, dokąd serce ich znajduje się we właściwym stanie. Oni będą się czuć tak jak apostoł Piotr, który gdy drudzy się gorszyli rzekł: "Panie! do kogóż pójdziemy? Ty masz słowa żywota wiecznego" (Jan 6:68). Ludzie prawdziwie Boży nie pragną iść do nikogo więcej jak tylko do Niego. Jeżeli się potkną, natychmiast się podnoszą i udają do źródła łaski i miłosierdzia, o przebaczenie i nadal bieżą za Panem. Przez takie potykanie się, oni poznają swoje słabości, przeciwko którym później się zabezpieczają, stając się coraz mocniejszymi w Panu i w sile mocy Jego. - Ef.6:10.


  Człowiek sprawiedliwy nie zanurzy się w grzechach. Najgorsze co może go spotkać to potknięcie się. Wiele jest powodów do potknięcia się; lecz dokąd serce znajduje się we właściwym stanie człowiek będzie się podnosił; albowiem Bóg pokaże mu jego omyłkę i wskaże sposób podniesienia się. Jeżeli miłuje sprawiedliwość, to będzie się starał czynić co słuszne, sprawiedliwe i co ma Pańskie uznanie, choćby się nawet potknął wiele razy. - Ps.37:23,24; Przyp.Sal.24:16.


  Dowód łaski u Boga


  Na ile to się tyczy ludzi, to są niedoskonałymi z powodu upadku. Należy więc nam być pokornymi i odczuwać naszą nicość i nasz upadły stan. Należy być serca skruszonego i stale sprzeciwiać się grzechowi, a zarazem wiedzieć, że grzech jest największą zarazą trapiącą ludzkość i że Bóg nie może być w harmonii z niczym innym jak tylko z tym, co jest sprawiedliwe i święte.


  Przeto wszyscy, którzy chcą być w społeczności z Bogiem, muszą pokutować za swoje uchybienia i muszą uznawać Jego dostojne reguły - Jego święte zasady. Bóg ze Swej strony podaje im do wiadomości, że mogą być pewni Jego sympatii i pomocy. On ocenia ich stan umysłu, a przeto, jak to nasz tekst oświadcza, jest gotów ożywić ducha pokornych i skruszonych. Takim tylko Bóg okaże Swoje zbawienie, innym zaś tego nie czyni.


  Tylko pokorni mogą należycie zrozumieć swój stan. Bóg nie tylko, że ożywia ich ducha, lecz także podnosi i przyjmuje ponownie za Swych synów, przywracając im wszystkie połączone z tym błogosławieństwa. W obecnym czasie w taki sposób Bóg obchodzi się z tymi, co są pokornego i skruszonego ducha a z takimi zawsze się obchodził w podobny sposób. W królestwie Chrystusowym, klasa pokornych również dostąpi najprzód Boskich łask i błogosławieństw. W obecnym czasie tylko pokorni i skruszonego ducha otrzymają sposobność stania się współdziedzicami z Chrystusem.


  Bóg się pysznym sprzeciwia; pokornym zaś udziela Swej łaski i otwiera ich oczy wyrozumienia, iż mogą stać się Jego dziećmi, ponieważ znajdują się w odpowiednich warunkach i usposobieniu Jego łaski i słuchania Jego przykazań. Tekst nasz nie tylko stosuje się w obecnym wieku, lecz będzie miał także zastosowanie i w wieku przyszłym. "Przechodźcie, przechodźcie przez bramy! gotujcie drogę ludowi; wyrównajcie, wyrównajcie gościńce; wybierzcie kamienie, podnieście chorągiew do narodów" (Iz.62:10). Słowa powyższe pokazują, jakie przygotowania będą poczynione na rozpoczęcie się przyszłego wieku. Nie będzie tam miejsca dla pysznych lub wyniosłego ducha, ani zarozumialców - ale tylko dla pokornych.


  Jeżeli błogosławieństwa Swoje Bóg ma zachowane tylko dla pokornych i jeżeli pokornych jest w obecnym czasie bardzo mało, to co będzie z wszystkimi innymi ludźmi? Już teraz Bóg pozwala na działanie upokarzających wpływów pomiędzy ludźmi, które powinny ich uczyć pokory i kruszyć ich serca; lecz o wiele więcej będzie się tak działo w przyszłym wieku. "Gdy się sądy Twoje odprawiają na ziemi, sprawiedliwości się uczą obywatele okręgu ziemskiego" (Iz.26:9). Wszelkie łaski i błogosławieństwa Boże będą wtenczas tylko dla pokornych i skruszonych. Będzie to widoczne wszystkim tak, że wszyscy ludzie poznają, że nastąpiła wielka zmiana.


  Teraz pokorni są poniewierani i lekceważeni. W obecnym czasie pyszni mają powodzenie. "Owszem pyszne mamy za błogosławione, ponieważ się budują, którzy czynią niezbożność, a którzy kuszą Boga zachowani bywają" (Mal.3:15). W przyszłym królestwie każdy, co się będzie wywyższał zostanie poniżony, a kto się poniży będzie wywyższony (Łuk.14:11). Tysiąc lat Bóg przygotował na nauczenie ludzi. Tysiąc lat może się wydawać okresem za krótkim na dokonanie tego dzieła, gdy się zważy, że zło miało przewagę przez sześć tysięcy lat. Należy jednak zauważyć, że w tych sześciu tysiącach lat, ludzie żyli stosunkowo bardzo krótko, a wiele umarło w dzieciństwie.


  W nowym porządku rzeczy nastąpi pod tym względem zmiana; każdy będzie żył dłużej. "Nie będzie tam więcej nikogo w wieku dziecinnym, ani starca, któryby nie dopełnił dni swoich; bo dziecię we stu latach umrze; a grzesznik choćby miał i sto lat, przeklęty będzie" (Iz.65:20). "A wykonam sąd według sznuru, a sprawiedliwość według wagi i potłucze grad nadzieję omylną, a ucieczkę wody zatopią". - Iz.28:17.


  Wtenczas nie będzie potrzeba ażeby uczył jeden drugiego mówiąc: "Poznaj Pana, bo Mię oni wszyscy poznają, od najmniejszego z nich aż do największego z nich, mówi Pan" (Jer.31:34). Prawo, jakie Bóg ma dla Swego ludu, będzie wtedy uznane. Wtenczas wszyscy posiadający pokorę i właściwy stan serca, przyjdą do harmonii z Bogiem. Ci zaś, co nie zechcą powrócić do harmonii z Bogiem otrzymają zapłatę grzechu -wtórą śmierć.


  W.T. 1913 - 115.


  Straż 1929 str. 163 - 165.


  R5221


  NIESIENIE KRZYŻA PRZYWILEJEM


  "Gdy Go tedy wiedli, uchwyciwszy Szymona niektórego Cyrynejczyka, idącego z pola, włożyli nań krzyż, aby go niósł za Jezusem" - Łuk.23:26.


  Powyższy tekst przywodzi na pamięć scenę hańby i upokorzenia naszego Pana, to jest skazanie Go na haniebną śmierć, przez Rzymskiego namiestnika, za nastawaniem kapłanów, nauczonych w Piśmie i Faryzeuszów - przewodników narodu Żydowskiego. Tymi, co Jezusa wiedli na miejsce ukrzyżowania, byli setnik i żołnierze, których do tego naznaczył Piłat - nie dobrowolnie, lecz pod naporem Żydów. Kapłani Żydowscy grozili Piłatowi, że oskarżą go przed Cesarzem, jeśli by Jezusa uwolnił. To też Piłat był w obawie, co by Cesarz powiedział, gdyby mu doniesiono, że on, namiestnik Cesarza, pozwolił biednemu Nazarejczykowi nazywać się królem, w obrębie państwa Rzymskiego?


  Zauważmy, że przed Żydowskim Sanhedrynem stawiono Jezusa pod zupełnie innym oskarżeniem. - Tam zarzucano Jemu bluźnierstwo, karą za co, według Zakonu było ukamienowanie. Być może, że w tym czasie nie było Żydom dozwolone kamienować ludzi; jest też możliwym, że przewodnicy nie uczynili tego Jezusowi, z obawy przed ludem.


  Zarządzeniem Bożym nie było, aby Jezus był ukamienowany, lecz miał być traktowany jako przeklęty - miał zawisnąć na drzewie (5Moj.21: 22,23). "Jako Mojżesz węża na puszczy wywyższył, tak musi być wywyższony Syn Człowieczy" (Jan 3:14,15). Przeto z obawy przed pospólstwem lub z braku autorytetu od rządu Rzymskiego, Żydzi nie ukamienowali Jezusa.


  Ponieważ przed sądem Rzymskim oskarżyciele Jezusa nie mogli Go oskarżać o bluźnierstwo, przeto byli zmuszeni zmyślić, jakie inne oskarżenie. Skarżyli więc, że podczas gdy oni byli wiernymi Rzymskiemu władcy, Jezus był mu niewiernym. Piłat umył ręce od całej tej sprawy. On chciał być wolnym od wszelkiej winy, lecz pod naporem Żydów i dla zachowania pokoju, skazał Jezusa na ukrzyżowanie, za Jego rzekome przywłaszczanie Sobie tytułu króla Żydowskiego.


  Opis podaje, że w drodze na Kalwarię Jezus musiał nieść krzyż, na którym miał być ukrzyżowany. Pod ciężarem tego krzyża upadał kilkakrotnie. Mogło być wiele powodów ku temu. Cielesne i duchowe naprężenie, jakie przechodził, osłabiło Go znacznie. W ogrójcu pocił się krwawym potem; później stawiono Go przed sądem Sanhedrynu, przed Piłatem i Herodem. Potem był srodze ubiczowany. Możemy sobie wyobrazić, że po tylu przejściach, człowiek zaledwie mógłby utrzymać się na nogach, nie mówiąc już o dźwiganiu ciężaru.


  Przypuszczalna waga krzyża


  Myśląc o Jezusie, jako o człowieku doskonałym, nie należy przypuszczać, że był On najsilniejszym człowiekiem. Niedoskonałość ludzka objawia się w różny sposób. Nie mamy powodu przypuszczać, że pierwszy przedstawiciel naszego rodu, Adam, był człowiekiem ogromnej siły, z którą zwykle złączona jest srogość. Zasadę tę można zauważyć także w owocach i warzywach. Gdy znajdziemy jabłko nadmiernego rozmiaru, możemy sprawdzić, że nie jest ono tak smaczne, jak jabłka normalnej wielkości. Tak samo rzecz się ma z człowiekiem nadmiernego wzrostu i olbrzymiej siły - taki najczęściej odznacza się srogością. Przeto o Jezusie nie mamy myśleć, że był rubasznym lub słabowitym, ale że był mężczyzną normalnej delikatności i siły.


  Myśląc o krzyżu nie przypuszczamy, aby był lekki. Nie wiemy o żadnym lekkim drzewie w okolicy Jeruzalem. Najpospolitszym jest tam drzewo oliwne, które jest bardzo ciężkie. Przypuszczając, że krzyż był spuszczony na trzy stopy w ziemię i że wznosił się znacznie ponad ziemię, przychodzimy do wniosku, że główny słup krzyża był przynajmniej dwanaście lub czternaście stóp długi, zaś poprzeczny słup był prawdopodobnie pięć stóp długi. Zważywszy, że musiał też być dość gruby, aby się nie ugiął pod ciężarem ofiary, przypuszczamy, że krzyż ważył od sto pięćdziesiąt, do dwustu funtów a więc nie był lekkim.


  Lekcje z tego wydarzenia


  Mamy wszelki powód wierzyć w tradycyjne podanie, że Jezus upadł pod ciężarem tego krzyża. Być może, że właśnie w tej chwili przechodził tamtędy Szymon, widocznie silny wieśniak, którego setnik zatrzymał i zmusił, by pomógł Jezusowi nieść krzyż. Z pewnością, że nawet i wtenczas część tego ciężaru dźwigał Jezus.


  Z wydarzenia tego możemy wyciągnąć pewne lekcje. Pierwszą jest to, że uczniowie Jezusa przeoczyli sposobność niesienia krzyża ich Mistrza. Z początku byliśmy może skłonni potępić ich za to. Musimy jednak zauważyć, że oni byli w obawie o swe życie. Możemy sympatyzować z nimi, a jednocześnie przyswajać sobie lekcje większej odwagi w sprawach dotyczących naszego Pana.


  Z pewnością, że pospólstwo mogłoby się domagać śmierci Apostołów, z taką samą zapalczywością, jak domagało się śmierci ich Mistrza. Jednakowoż jeden z Jego uczniów powiedział, że gotów był iść z Nim i na śmierć, tak samo mówili inni. Jak wobec tego dziwnym jest, że w chwili próby żaden z nich nie okazał potrzebnej odwagi! O wiele łatwiej jest przyrzekać wielką lojalność i wierność, aniżeli pokazać ją w godzinie próby, gdy zachodzi największa tego potrzeba; albowiem wraz ze sposobnością ku temu, przychodzą trudności i groźny pomruk złego, budzący lęk i brak orientacji.


  Obecnie nie mamy sposobności pomagać Jezusowi Samemu w niesieniu Jego krzyża. Wierzymy jednak, że On jest wciąż pomiędzy nami w braciach. Czyż nie dostarcza to nam sposobności do niesienia krzyża Pańskiego? Jak zachęcającą jest świadomość tego, że cokolwiek uczynimy jednemu z tych najmniejszych Jego braci, Pan uznaje jako byśmy to Jemu uczynili!


  Niesienie Krzyża poprzedza ukoronowanie


  Inna jeszcze myśl łącznie z tym jest, że ponieważ w danej chwili zachodziła potrzeba niesienia krzyża, przeto Szymon otrzymałby ten ciężar, czyby go chciał czy nie chciał. Nie mamy zapisane, z jakim uczuciem on go niósł. Tradycja podaje, że on stał się później uczniem Chrystusowym. Podobnież i na nas opatrzność Boska włoży niekiedy pewną odpowiedzialność lub ciężar. A gdy Bóg włoży na nas ciężki krzyż, jak my go niesiemy, z radością czy z szemraniem? Jeżeli z radością, to otrzymamy z tego błogosławieństwo, choćby nawet krzyż ten nie spadł na nas z naszej winy lub woli, ale był nam dany przemocą.


  Gdy przychodzą na nas próby i utrapienia, a ciężkie krzyże spadają na ramiona nasze, błogosławieni jesteśmy, jeżeli oceniamy przywilej niesienia krzyża, rozumiejąc, że tylko przez krzyż zdobędziemy koronę. Szymon, w tym wypadku, pięknie reprezentuje wszystkich wiernych naśladowców Pana, którzy pomagają w niesieniu krzyża, naśladując Jego wzoru, postępując za Nim. Krzyż ten nie będzie za ciężki dla nas, ponieważ cięższy koniec tegoż poniesie nasz Pan; zaś nasze doświadczenia będą tylko takie, by dopomagały ku naszemu dobremu, by sprawiły nam błogosławieństwo.


  W.T. 1913 - 120.

  Straż 1932 str. 57,58.


  R5229 do 5230


  MIESZKAĆ RAZEM W ZGODZIE


  "Oto jako rzecz dobra i jako wdzięczna, gdy bracia zgodnie mieszkają" - Ps.130:1.


  W niektórych rodzinach panuje przykładna zgoda. O takich niekiedy się mówi: "W rodzinie tej wszyscy ciągną do jednego". W niektórych rodzinach bywa, że każdy zdaje się ciągnąć w inną stronę. Gdy widzimy męża i żonę, braci i siostry starających się wzajemnie sobie pomagać, to mówimy: "W rodzinie tej panuje przykładna miłość". Mówiąc to, mamy na myśli miłość ziemską, miłość przyrodzoną. Usposobienie takie jest właściwym. Nauką Pisma Świętego jest, że względem osób nam bliskich, ciąży na nas pewna odpowiedzialność i szczególniejszy obowiązek. Apostoł mówi, że człowiek nie powinien zaniedbywać swoich domowych: "A jeźli kto o swoich, a najwięcej o domowych starania nie ma, wiary się zaparł i gorszy jest niż niewierny". - 1Tym.5:8.


  Pierwszy człowiek stworzony był na wyobrażenie Boże i miłość Boża była rządzącą zasadą jego życia. Przez upadek, miłość ta została w znacznej mierze zarażona samolubstwem, które jest pobudką do grzechu. Im więcej ludzie są upadłymi, tym bardziej są samolubnymi. Niektórzy są łagodni i grzeczni dla członków swej rodziny i starają się, aby sobie wzajemnie pomagać. Nie możemy powiedzieć, aby to była nie dobra zasada, o ile tylko pomagając swoim nie szkodzi się obcym. Bracia i siostry powinni ze sobą wzajemnie sympatyzować i mieć usposobienie ażeby sobie wzajemnie pomagać. O rodzinie, w której usposobienie takie panuje mówimy: "Jest bardzo miła rodzina".


  Są inne rodziny, w których zamiast braterskiej miłości panuje samolubstwo. Członkowie takiej rodziny bywają niekiedy uczynniejszymi dla obcych, aniżeli dla swoich; i dopatrują się więcej wad w swoich, aniżeli w obcych. W wypadkach takich zachodzi brak sprawiedliwości. Gdzie zasada sprawiedliwości jest gwałcona, tam powstaje duch antagonizmu, miasto miłości i w warunkach takich zgoda jest niemożliwa.


  Niesnaski wynikiem samolubstwa


  Regułę tę można zastosować i do rodziny Bożej - do Kościoła. Bóg zorganizował na świecie nową rodzinę - nie według więzów ziemskich, ale według Ducha Bożego. Rodzina ta składa się z takich, co zostali spłodzeni z Ducha Świętego. O jak piękną jest ta rodzina! Rodzinę tę można porównać do rodziny Joasa ojca Gedeona. Wszyscy synowie Joasowi wyróżniali się swoim wyglądem i postawą od wszystkich innych mężów w Izraelu. Jest napisane o nich, że "każdy z nich na wejrzeniu był jako syn królewski" (Sędz.8:18). Podobnie powinno być i z nami. Będąc napełnieni Duchem Bożym, powinniśmy odzwierciedlać tegoż ducha tak w naszych słowach jak i w uczynkach, by przez to ogłaszać "cnoty Tego, który nas powołał z ciemności ku dziwnej swojej światłości". - 1Piotr.2:9.


  Samolubstwo jest widocznie korzeniem, z którego wyrastają wszystkie nieporozumienia. Z pewnością, że w Duchu Pańskim nie masz ani odrobiny samolubstwa. Skąd tedy pochodzi duch sporu i nieporozumień, jaki niekiedy objawia się pomiędzy ludem Bożym? Czasem bywa, że jeden brat stara się wynieść ponad drugich i ukrócić ich prawa i przywileje. Inni zaś będąc podobnego ducha, starają się odróżnić od drugich. Jeden mówi: "Jam Pawłowy", drugi: "Jam Apolosowy", a trzeci: "Jam Chrystusowy". Duch taki jest złym. Paweł apostoł wykazuje, że przynależność nasza nie ma być do nikogo innego, tylko do Chrystusa.


  Najkorzystniejsze warunki do zgody są wtedy, gdy wszyscy starają się usilnie, aby wola Boża wykonywała się w ich śmiertelnych ciałach. Jedyna trudność, jaka by mogła wtedy powstać, byłaby wynikiem nieświadomości lub słabości cielesnej, jaka jeszcze nie została pokonana, lub pokonaną być nie mogła. Inni doświadczeni członkowie zgromadzenia posiadający Ducha Bożego, gdy widzą, że który zbłądził najczęściej uważają, iż zostało to popełnione z nieświadomości, a nie z rozmysłem; przeto starają się grzecznie i łagodnie takiemu wykazać wolę Bożą. Młodszy brat, jeżeli posiada Ducha Chrystusowego, w takim razie przyjmie radę drugich braci z radością.


  Jeżeli uchybienie było ze strony cielesnej, to bracia powinni rozumieć, że było to słabością ciała i sympatyzując z błądzącym powinni mu w sposób właściwy wykazać, czego mu niedostaje. On zaś powinien przeprosić drugich za niewłaściwe postąpienie. Potem powinno mu być wszystko przebaczone. W taki sposób, aby się uczył i dochodził do właściwej społeczności i zgody z drugimi braćmi. Wszyscy więc powinniśmy posiadać Ducha Chrystusowego i mieszkać razem zgodnie.


  W Kościele Chrystusowym być nie może schizmy


  Nie z każdym jednak można "mieszkać zgodnie". Niemożliwym było mieszkać Bogu z Szatanem. Są na świecie ludzie mający ducha szatańskiego. Z takimi niemożliwe mieszkać zgodnie. Przez stykanie się z takimi ludźmi zwykle powstaje zwada; bo cóż za społeczność może mieć światłość z ciemnością? Przy pewnej okazji Św. Paweł pisał do Koryntian: "Słyszę iż rozerwania bywają między wami". Następnie mówi, że tak poniekąd być musi, aby to, co jest złego mogło wyjść na wierzch, by niewłaściwe postępowanie mogło być rozpoznane, a ten, co źle czyni, aby był objawiony, że jest niepożądany w zgromadzeniu (1Kor.11:18,19). Taki, gdy pozna swoje stanowisko w Zborze - ustąpi a tym samym udowodni, że nie jest członkiem Ciała Chrystusowego. Jeżeli zaś dobrowolnie nie odejdzie, powinien otrzymać zawiadomienie aby to uczynił.


  Ci, co nie są braćmi w Chrystusie, co nie są synami światłości, ale synami ciemności; a łączą się z braćmi, powinni być traktowani według wskazówek zapisanych w Ew.Mat.18:15-17. Jest to jedyna metoda; sposobami niebiblijnymi nie mamy się posługiwać.


  Widzieliśmy wielkie maszyny pędzone z wielkim rozmachem, a z bardzo małym hałasem. Części takiej maszyny są odpowiednio złożone, więc wszystkie działają w doskonałym porządku. Rodzina Boża jest jakoby wielka maszyna. Ustanawianie członków dokonuje się pod nadzorem wielkiego Mechanika, który sprowadza ich do jedności przez udzielanie im Swojego ducha.


  Działanie nowego motoru lub innej maszynerii, jest z początku powolne, ponieważ zachodzi możliwość tarcia w niektórych częściach, gdy takowe zaczną się obracać. Gdy tedy mechanik zauważy w niektórych częściach tarcie, wówczas dodaje nieco oleju a tym sposobem zapobiega uszkodzeniu. Gdy części się wytrą, czyli wygładzą, to i tarcie ustaje. Podobnież rzecz się ma z członkami ciała Chrystusowego. Gdy są one w ciele jeszcze nowe, wówczas możemy się spodziewać, iż spowodują tarcie, zatem należy się nam używać więcej oleju, czyli Ducha Świętego. Powinniśmy się także upewnić, co do swojego ducha i swoich intencji.


  Gdyby powodujący w Zgromadzeniu tarcie nie był członkiem ciała Chrystusowego, ale obcym i wcale nie był częścią maszyny, ale sam się przyczepił, w takim razie potrzeba o tyle więcej użyć oleju. Powinniśmy pamiętać, że bez względu jak wiele jest rozwinięty który z członków, to jednak on potrzebuje Ducha Świętego. Jeśli mamy członka nieznośnego, powinniśmy się udać do Pana w modlitwie i prosić Go o więcej Jego Ducha, abyśmy mogli używać więcej cierpliwości i braterskiej uprzejmości w naszym obchodzeniu się z takim. To czyniąc będziemy przyjemnymi Bogu i pomocnymi w budowaniu jedni drugich i w czynieniu dobrze wszystkim ludziom a najwięcej domownikom wiary.


  W.T. 1913 - 134.


  Straż 1929 str. 153 - 155.


  R5246 do 5248


  OŻYWIAJĄCY WPŁYW MYŚLI


  "Nad wszystko czego ludzie strzegą, strzeż serca twego; bo z niego żywot pochodzi." - Przyp.Sal.4:23.


  Serce jest jednym z najważniejszych organów naszego ciała. Gdy ono przestanie działać śmierć jest nieuniknioną. Krew przepływająca serce stanowi życie i energię całego ciała. Jeżeli obieg krwi zostanie wstrzymany na chwilę, następuje skrzepłość. To równa się przygotowaniu na śmierć. Aby podtrzymać życie w naszym ciele, krew musi w nim ustawicznie pełnym strumieniem krążyć.


  Z powodu tej ważnej funkcji naszego cielesnego serca, Pismo Święte bardzo trafnie używa serca, tego ośrodka życia, za symbol naszych uczuć, włączając wolę. Nasza wola ma do czynienia ze wszystkim, co tylko podejmujemy. Ktokolwiek z ludu Bożego stara się coraz więcej oczyszczać, staje się coraz więcej ożywionym. Jeżeli jesteśmy czystymi w sercu, to postanowieniem naszym będzie prowadzić życie sprawiedliwe i trzeźwe. Kto ceni zasadę: że złe jest złem a dobre dobrem, będzie się starał żyć dobrze; czy jest on Żydem, Poganinem, czy też Chrześcijaninem.


  Prawdziwi Chrześcijanie poświęcając swe życie Bogu, przyjęli Boskie warunki. Podjęli się bojować dobry bój przeciwko światu, ciału i diabłu. Z tego powodu znajdują się pod specjalnymi zobowiązaniami, jako nowe stworzenia. Ich nadzieje i ambicje są inne aniżeli ludzi światowych, są więc podwójnie odpowiedzialni, pod względem ich serc, które przedstawia ich wewnętrzne uczucia.


  Moralną wartość człowieka można mierzyć według jego wewnętrznych uczuć. Jak człowiek myśli w swym sercu, takim jest jego istotny charakter. Nie znaczy to jaką jest twoja rzeczywista wola? Jakie są twoje prawdziwe uczucia? Jakich słów używasz? lub jaką jest twoja działalność? nie: lecz raczej jakie uczucia kryją się pod twoją działalnością i twymi słowami?


  Nowe Stworzenie pod tym względem ma być duchownie podobne Bogu, a ewentualnie ma otrzymać doskonałą duchową naturę w chwale. Zanim wszakże osiągnie tę doskonałość, serce nowego stworzenia musi dowieść swej wierności Bogu. Niektórzy staną się zwycięzcami w większym znaczeniu niż drudzy; lecz nikt nie okaże się zwycięzcą, jak tylko czystego serca, prawdziwi i wierni. Jeśli poświęciliśmy się Bogu, to naszym najusilniejszym staraniem powinno być: aby nasze serca, nasze pragnienia, nasze uczucia były doskonałymi. Gdy zauważymy, że uczyniliśmy coś złego, wtedy najwłaściwszą rzeczą byłoby wyznanie swojej niedoskonałości. Bóg spodziewa się po nas serdecznej wierności. Wierność serca powinna się stale wzmagać i kontrolować naszym życiem.


  Jeżeli myśli nasze nie odpowiadają naszym ideałom, powinniśmy się starać, aby je takimi czynić. Powinniśmy wyzbywać się złości, zazdrości, nienawiści, sporów i wszystkich innych uczynków ciała i diabła. Te niskie myśli i uczucia są w niektórych ludziach mocno zakorzenione. Tekst ten nie odnosi się do myśli i uczuć chwilowych, przemijających. Nawet ludzie złego charakteru mogą mieć chwilowo głębokie i wzniosłe uczucia. Niektórzy ludzie gotowi się rozpłakać nad stosunkowo mało znaczącą sprawą. Pozory niekiedy zdają się wskazywać jakoby byli bardzo współczującymi, dobrodusznymi, lecz życie ich dowodzi, że prędko unoszą się przesadną sympatią, tak samo prędko dają się unieść złym uczuciom.


  Dobrej ilustracji tego dostarcza nam postępowanie motłochu. Rzesze, które witały Jezusa jako króla przy Jego wjeździe do Jerozolimy, pięć dni później wołały: "Ukrzyżuj Go!" Ci sami, którzy niedawno temu tak bardzo Go poważali, stracili naraz wszelki dla Niego szacunek.


  Ważność dobrego sposobu myślenia


  W rzeczywistości człowiek nie zawsze jest tym, czym powierzchownie zdaje się być. Jego istotny charakter znajduje się w nim i jest sprężyną jego postępowania. Tego nie stanowią płytkie, przemijające myśli, ale są to głęboko narysowane myśli, jeżeli się tak wyrazić możemy, które obejmują wszystkie życiowe sprawy człowieka. Pismo Święte przywodzi nam na uwagę fakt, że mamy się odmienić przez odnowienie umysłu naszego przez przekształcenie go. - Rzym.12:2.


  Apostoł mówiąc o niektórych przywarach charakteru, dodaje: "A takimiście niektórzy byli aleście omyci, aleście poświęceni, aleście usprawiedliwieni w imieniu Pana Jezusa i przez Ducha Boga naszego" (1Kor.6:11). To omycie i uświęcenie nie przychodzi przez samo tylko czytanie rzeczy prawdziwych lub przez pobieżne zainteresowanie się prawdą, ale przez głębokie, serdeczne rozmyślanie o prawdzie. Te serdeczne rozmyślania i głębokie postanowienia powinny się w nas, jako w Chrześcijanach znajdować i potrzebują, aby je regulować według pewnych zasad. Rozmyślania i postanowienia oddziaływają na rzeczywistego człowieka, z którym Bóg się liczy - nie na starą naturę mniej lub więcej skażoną, ale na nowe stworzenie.


  Te głębokie serdeczne przekonania i postanowienia dokonują przemiany charakteru. One stanowią istotny stan człowieka. Jeżeli człowiek taki doznaje chwilowego uczucia gniewu lub złości, to taka przejściowa słabość nie jest jego rzeczywistym uczuciem, jego rzeczywistą intencją. Przeto nie byłby to on sam, ale jego stara natura chwilowo wydobywająca się na wierzch. Jako nowe stworzenie, ma czuwać nad swoimi słowami, myślami i czynami. Gdy przemijająca zła myśl przeleci przez jego umysł, to nie jest ona myślą jego serca. Jako nowe stworzenie powinien powstrzymać taką myśl i usunąć, aby nie mogła się zakorzenić w sercu i zadusić niektóre lepsze uczucia.


  Prawidłowe myślenie, które by można nazwać myśleniem serca, ma wiele do czynienia w życiu człowieka będącego Nowym Stworzeniem. Apostoł mówi, że bywamy przemienieni przez odnowienie umysłu naszego na to, aby poznać, która jest wola Boża dobra, przyjemna i doskonała. Takim jest stanowisko Chrześcijanina. Jak szczęśliwymi możemy się czuć, że nasz Ojciec Niebieski sądzi nas z tego stanowiska! Jak szczęśliwymi jesteśmy, że On zna nasze serca i jest zdolny czytać je, że zna nasze uczucia i skryte myśli!


  Kiedyś zdawało się nam, że czynimy służbę Bożą wtedy, gdyśmy jej wcale nie czynili. Naszą wierność ku Bogu pokazujemy tym, gdy baczymy pilnie na Jego Słowo, abyśmy mogli rozpoznać Jego wolę. Im więcej badamy Słowo Boże, tym więcej ducha prawdy otrzymujemy i tym więcej prawdę cenimy. W miarę jak zrozumiewamy Boskie reguły i chcemy się nimi kierować, w takim stosunku serca nasze stają się czyściejszymi. Uważamy wtenczas więcej na nasze ręce, co one czynią a czego czynić nie powinny; także na nasz język, co mamy mówić, a czego nie mówić. Tym sposobem strzeżemy swego serca - poddajemy naszą wolę pod wolę Bożą.


  Wola jest częścią naszego duchowego serca, tak jak ster jest częścią okrętu. Nowa wola jest sterem, która powinna nas kierować na właściwą drogę. Im lepiej rozumiemy Słowo Boże, tym lepiej będziemy wiedzieć jak kierować swoim życiem. Z tego powodu mamy strzec serca swego i oczyszczać je, za pomocą badania i poznawania prawdy Bożej. Aby to można czynić, potrzeba czuwać i modlić się z dziękowaniem.


  Kościół na próbie żywota


  Ktoś może zapytać: Na co mamy to wszystko czynić? Na ogół biorąc, możemy odpowiedzieć: Na to, abyśmy umieli dobrze czynić; bo jest dobrą rzeczą, gdy ktoś czyni dobrze. Ten jeden powód nie jest jednak dla nas wystarczającym. Choć wszyscy rozumieją wyższość dobrego nad złem, to jednak w naszym upadłym stanie potrzeba nam pewnej pobudki do czynu. Bóg więc wystawia nam pewną pobudkę czyli zachętę. On mówi: Gdy w sercu twym będziesz dobrym, Ja obdarzę cię życiem wiecznym, jeżeli zaś w sercu twym okażesz się złym, to okażesz się niegodnym tej nagrody i umrzesz śmiercią wtórą.


  Sześć tysięcy lat temu miała zastosowanie pewna próba. Pierwszy nasz rodzic Adam był na tej próbie i upadł. Jako wynik tego upadku my, dzieci Adama, nie mamy prawa do życia wiecznego. Bóg atoli zrządził przez Jezusa Chrystusa, aby każdy członek rodu Adamowego mógł otrzymać ponowną próbę. Ojciec Niebieski jest gotów udzielić życia wiecznego wszystkim miłującym sprawiedliwość.


  Zarządzenie to przyjmujemy z wdzięcznością i mówimy: "Ojcze Niebieski, czy istotnie dajesz nam ponowną sposobność osiągnięcia wiecznego żywota? My pragnęlibyśmy to życie otrzymać! Jesteśmy Ci bardzo wdzięczni za tę sposobność! Miłujemy sprawiedliwość! Jeżeli będziemy wierni zasadom sprawiedliwości, czy otrzymamy żywot wieczny? Naszym pragnieniem jest, aby wola Twoja mogła się wykonać w nas, chcemy miłować sprawiedliwość a nienawidzić nieprawości". "Dobrze", mówi tedy Ojciec Niebieski, "to postawi cię w szkole Chrystusowej, gdzie będziesz się uczył sprawiedliwości".


  Każdodziennie uczymy się w szkole Chrystusowej. Różne doświadczenia życiowe są dla tych, co chcą być uczeni przez Pana, częścią ogólnych Jego instrukcji. Ostatecznym wynikiem naszej próby będzie życie lub śmierć. Świat nie znajduje się teraz na próbie. Światu nie jest jeszcze dana sposobność osiągnięcia wiecznego żywota. W Wieku Ewangelii tylko członkowie Kościoła znajdują się pod przymierzem ofiary, a więc tymi, co znajdują się na próbie wiecznego życia lub śmierci wiecznej. W przyszłym wieku świat otrzyma swoją sposobność nauczenia się posłuszeństwa. Wtenczas nastąpi dla nich decyzja życia lub śmierci.


  Bóg powiedział: "Otom położył przed oczy twoje żywot i dobre, także śmierć i złe" (5Moj.30:15). Przekleństwo jest dla miłujących niesprawiedliwość, a błogosławieństwo dla miłujących sprawiedliwość. Podobnie dziać się będzie podczas tysiącletniego panowania Chrystusowego. Ludzkość znajdzie się na próbie wiecznego żywota lub śmierci wiecznej. Wszyscy posłuszni otrzymają żywot wieczny, zaś nieposłuszni, mający ducha diabelskiego, zostaną zniszczeni przez wtórą śmierć.


  Tylko zwycięzcy stanowić będą Królewskie Kapłaństwo. Nie powinno być dla nas wymówki dostania się do Wielkiego Grona. Strzeżmy i chrońmy serc naszych nade wszystko. Jeżeli serce nasze jest zgodne z wolą Bożą, to nie wiele trudności będziemy mieli z naszym językiem. "Gdyż z obfitości serca usta mówią". - Mat.12:34.


  Jak serce jest najcudowniejszym organem w naszym ciele, tak język jest najsubtelniejszym członkiem ciała. Bóg bierze słowa nasze jako wskazówkę stanu serca. Będąc jednak niedoskonałymi niemożliwym jest dla nas być niewinnymi w słowie i w uczynku. Mimo to mamy się usilnie starać, aby osiągnąć należytą kontrolę nad naszym językiem. Szczególnie mamy się chronić, aby nie mówić źle o drugich. Skłonność do obmowy powinna być tłumiona. Jeżeli nam kto złorzeczy nie mamy mu odzłorzeczyć. Skłonność do odwetu należy do starej natury. Aby okazać się przyjemnymi Panu musimy trzymać swe serce wolne od wszelkiego pozoru złego. Jeżeli to czynić będziemy, to Pan będzie uczył serce nasze i poznamy, że musimy czynić dobrze, bez względu jak wiele złego drudzy nam czynią. Nieodzownie musimy czynić dobrze na ile tylko nas stać. Serce nasze musimy trzymać w dobrym stanie.


  Ujemne strony nowoczesnej edukacji


  Ta sama zasada stosuje się także do wszystkich ludzi, choć nie w tak wysokim stopniu. Ludzkość znajduje się pod wpływem myśli i doświadczeń. Niesforne i złe dzieci, można przez odpowiednią naukę i dobre otoczenie wykształcić na dobrych obywateli. Możemy niekiedy widzieć, nawet u ludzi światowych, że szczere postanowienie poprawy, dokonywało w nich dobroczynną odmianę, czyniąc ich ludźmi lepszymi i szlachetniejszymi, choć nie byli wcale Chrześcijanami.


  Daje się także zauważyć coś zupełnie przeciwnego, tj. kryminalistów, którzy by wcale nimi być nie potrzebowali. Niektórzy z nich urodzili i wychowali się w dobrym otoczeniu, lecz później czytali złe książki, które pobudziły ich do rozmyślania o złych rzeczach. Tym sposobem rozmyślania ich serca stały się złymi i sami poczęli się chylić ku złemu. Pozwalając ażeby umysł ich zajmował się złymi myślami, dopuścili te myśli do swego serca, gdzie zło się zakorzeniło i tym sposobem niektórzy z takich stali się ludźmi bardzo złymi.


  Swego czasu doznaliśmy silnego wrażenia, gdyśmy zobaczyli fotografię czterech zbrodniarzy, którzy na on czas zostali uznani winnymi morderstwa w mieście New York. Gdybyśmy fotografię tych mężczyzn zobaczyli przed dowiedzeniem się kim oni byli, bylibyśmy gotowi powiedzieć: "Są to ludzie o silnym charakterze". Serca ich zboczyły do złego z pewnością z powodu złej edukacji i niedoceniania zasad sprawiedliwości. Podobna zdaje się być ogólna trudność obecnych czasów. Mało ludzi dopatruje się wogóle zasad sprawiedliwości. Większość powoduje się przesądami, obawą lub też nadziejami po największej części zwodniczymi.


  Widzimy więc, że ogólny sposób kształcenia w


  obecnym czasie, niedomaga pod wieloma najważniejszymi względami. Choć szkoły dzisiejsze usunęły do pewnego stopnia zasłonę ciemnoty i przesądów, lecz jednak nie dają zupełnego i właściwego zrozumienia sprawiedliwości. Przyczyną tego jest, że Boski charakter i Boskie prawa są ignorowane. Świat stara się uczyć moralności zupełnie innej od tej, jakiej naucza prawo Boże. Metoda ta podkopuje wiarę - odciąga uczni od wiary w Najwyższego Stwórcę. To też widzimy, że pomimo zadziwiających postępów w nauce, świat nie może dosięgnąć nawet tych ideałów, jakie sam sobie wystawia. Ludzki umysł w swym upadłym i skażonym stanie nie może zobaczyć przedmiotu moralności, z tego punktu zapatrywania, z którego uczeni starają się go przedstawić.


  Ludzki umysł potrzebuje, aby wpływ wyższych organów dopomagał niższym. Stąd, choć wpływy nauki są korzystne w niektórych względach, to w innych są wielce szkodliwe. Nauka nie wpaja poszanowania dla Boga i Jego woli, z tego powodu ludzie nie są zdolni do uchwycenia wyższych zasad. Jedynymi ludźmi znajdującymi się we właściwej postawie są ci, co mają odnowiony umysł, którzy stosując swe myśli do Boskiego zarządzenia, przyjmują zmysł Chrystusowy zamiast swoich własnych imaginacji, a tym sposobem wzrastają w Niego we wszystkim. To szczęśliwe stanowisko jest naszym udziałem.


  Wpływ myśli na zdrowie


  Jest jeszcze inny pogląd na tekst - "Jak człowiek myśli w sercu swoim takim też jest". Przez pogląd podawany przez zwolenników Chrześcijańskiej umiejętności (Christian Science), mianowicie, że według naszych myśli stanie się nam, osiągają nieco dobrego. Oni mówią, że gdy człowiek myśli o rzeczach dobrych i wzniosłych, to taki wpływ mu się udziela. Myślimy, że ci ludzie mają po części słuszność, lecz po części błądzą. Oni utrzymują, że gdy ktoś myśli, że jest zdrowym to będzie zdrowym; a gdy myśli o sobie, że jest chorym to będzie chorym. Jest pewna miara prawdy w tym poglądzie.


  Połowę chorych ludzi są takimi, bo myślą o sobie, że są chorymi. Jeżeliby nie myśleli o swoich bólach, ale o rzeczach pożyteczniejszych to z pewnością, że czuliby się zdrowszymi i silniejszymi pod każdym względem. Umysł człowieka ma coś do czynienia ze stanem jego zdrowia. Kto gniewa się i żali na swój ból głowy, to bez wątpienia, że tylko pogarsza swój stan. Ten zaś, co o swojej dolegliwości nie myśli, ale myśli o czym innym, z pewnością że sobie dopomaga.


  Im mniej myślimy o naszych bólach i dolegliwościach tym lepiej dla nas. Przez mówienie o nich zwiększamy je. Nie jest także dobrze, w niektórych wypadkach, sympatyzować za dużo nad drugimi. Naturalnie, że są wypadki gdzie byłoby okrucieństwem nie okazać sympatii. Nie jest jednak rzeczą właściwą okazywać przesadną sympatię choremu a tym sposobem zachęcać go do tym większego żalenia się na swoją dolegliwość. Starając się nie myśleć o swoich słabościach człowiek staje się silniejszym.


  Omyłka, jaką popełniają wyznawcy Chrześcijańskiej umiejętności polega na tym, że posuwają tę zasadę za daleko. Myślenie o sobie, że się jest mądrym nie uczyni człowieka mądrym. Nie jest też rzeczą właściwą okłamywać samego siebie, przez wmawianie w siebie, że nie ma się żadnych bólów i dolegliwości, gdy się je ma. Pośrednia droga jest tą, do której Pismo Święte zachęca. Nie jest nią twierdzenie, że nie ma bólów ani cierpień i że śmierć nie istnieje. Uznając istnienie śmierci i cierpień, należy wszakże wiedzieć, że przez nieprawidłowe myślenie i postępowanie możemy ten proces umierania przyspieszyć; zaś przez dobre myśli i prawidłowe życie możemy wywierać korzystny wpływ, tak na nas samych jak i na drugich.


  Prawdziwość tej zasady da się lepiej zauważyć w pokoju chorego. Niektórzy ludzie odwiedzając chorego wyrażają mu zbyt wiele sympatii i pozostawiają chorego pod wrażeniem, że znajduje się w o wiele gorszym stanie aniżeli faktycznie jest. Powinni raczej dopomóc choremu, przez wypowiadanie zachęcających uwag. Choremu nie potrzeba mówić: "Ty wyglądasz bardzo źle!" O wiele lepiej by było przemawiać do niego w taki sposób: "Czujesz się dziś lepiej? Mogłeś dobrze spać ostatniej nocy?" Niektórzy ludzie ani nie wiedzą ile ulgi przez sen otrzymują i nie są należycie wdzięczni za to. Możemy więc choremu nasunąć myśl: "Mam nadzieję że czujesz się wdzięcznym Bogu i cieszysz się z dzisiejszego ślicznego dnia. Zauważ jak to pięknie słoneczko zagląda do twego pokoju! Zauważ jak ptaszęta ładnie śpiewają!" Stan niektórych chorych jest, że się tak wyrazimy, "wzdychaniem niewymownym". Potrzeba więc aby takim wnieść nieco jasności słonecznej do ich pokoju.


  Przeto drodzy przyjaciele, postanówmy sobie, że jako będący w przymierzu z Bogiem, staniemy się umarłymi dla starego życia, dla starych ambicji i do wszystkich starych rzeczy, uważając je za rzeczy minione, które się już nigdy wrócić nie mają. Starajmy się rozmyślać o takich tylko rzeczach, o jakich Bóg by chciał abyśmy rozmyślali, oraz patrzeć na wszystkie sprawy życia tak jak On by chciał abyśmy na nie patrzyli. Starajmy się by aspiracje wystawione nam w Słowie Bożym były naszym natchnieniem. To czyniąc będziemy wzrastać w podobieństwo obrazu miłego Syna Bożego, jako Nowe Stworzenie w Chrystusie Panu naszym.


  W.T. 1913 - 163.


  Straż 1929 str. 147 - 150.


  R5249 do 5250


  SKROMNOŚĆ WASZA NIECH BĘDZIE WIADOMA"


  Paweł apostoł upominając wiernych mówi: "Skromność wasza (umiarkowanie) niech będzie wiadoma wszystkim ludziom. Pan blisko jest" (Filip.4:5). Ostatnie słowa tego napomnienia szczególnie dotyczą tych, którzy żyją przy końcu wieku ewangelicznego i rozpoczęciu nowego okresu czasu. Słowa te stosują się nie tylko do wierzących, ale i do całej ludzkości.


  Zaiste skromność i umiarkowanie nigdy nie były tak wielce potrzebnymi jak w naszych czasach! Zdaje się jakoby powietrze było przesycone wzburzającą i niepokojącą siłą. Mądrzy i dobrzy ludzie, nawet ludzie myślący zdają się być łatwymi do pobudzenia i zdolni tracić równowagę na samo wspomnienie bagatelnej, niedorzecznej lub głupiej rzeczy. Jeżeliby kto z nas zauważył, że znajduje się w podobnym stanie powinien prosić Boga o mądrość, która pochodzi z góry, by mogła wzmocnić, ugruntować i ustalić nasze serca byśmy mogli życie nasze prowadzić według woli Bożej.


  Unoszenie się z powodu tłumaczenia jakiego ustępu, który nie jest pewnym, może się stać szkodliwym, tak dla nas samych, jak i dla tych, na których mamy pewien wpływ, usposabia także szkodliwie względem tego, który popiera niedorzeczne tłumaczenia, czy to tłumaczenie odnosi się do pism (W.T.) czy też do jego redaktora, do ogólnej sprawy, czy do pracy żniwa lub też do innych spraw lub osób.


  Jest rzeczą nieuniknioną, że politycy socjaliści, anarchiści i inni, którzy przepowiadając przyszłość tak ich, jak i świata unoszą się tracą równowagę i głoszą niedorzeczności, lecz ludzie, którzy się mienią być umiarkowanymi we wszystkich rzeczach, najpierw powinni być skromnymi w ocenianiu samych siebie, powinni uznawać swą nicość i brak zdolności wobec Boga, a z drugiej strony oceniać i podziwiać Boską doskonałość i wielkość. Po wtóre powinni pamiętać, że Bóg rozporządza i kieruje sprawami tak Swego Kościoła, jak i sprawami świata i że wszystkie rzeczy pomagają ku dobremu tym, którzy według postanowienia Bożego są powołani do Jego celów tj. by się stali członkami Jego Kościoła, czyli Oblubienicą Chrystusową. - Rzym.8:28-30.


  Takie przeświadczenie o własnej nicości i o Boskiej wielkości powinno trzymać nas w pokorze i powciągać od chełpliwości i zarozumiałości. Powinniśmy być bardzo wdzięcznymi i oceniać to, co Bóg raczył nam objawić o Swoich zamiarach i powinniśmy się chronić by nie uprzedzać Boga, włamywać się do któregokolwiek z zarysów Boskiego planu, którego On dla nas jeszcze nie otworzył. Powinniśmy pamiętać, że znajomość, którą moglibyśmy zdobyć przed czasem właściwym, którego Bóg w mocy Swej położył, może być dla nas szkodliwą. Na przykład: Ewa posiadała znajomość dobrego, zaś przez nieposłuszeństwo zdobyła znajomość złego, zanim Bóg mógł na to dozwolić. Zdobycie tej umiejętności drogo ją kosztowało.


  Unikajcie wszystkiego, co powoduje waśń


  Upominamy naszych czytelników, aby byli umiarkowanymi tak względem wiary jak i zachowania się we wszystkich rzeczach, w tym ma się rozumieć ich chronologiczne przepowiednie, co do przyszłości. Według naszego mniemania jest zupełnie rzeczą nierozumną zużywać drogi czas i energię na zgadywanie, co się może stać w tym lub innym roku itp. rzeczy. Przeciwnie, znajomość, którą posiadamy powinniśmy zużywać na czynienie tego, co jest w naszej mocy. Bez wątpienia, przeciwnik nasz, rad by odwrócić naszą uwagę od tego, co już wiemy i od przywileju służenia sprawie Bożej, a skierować w stronę przypuszczania o rzeczach, o których nie wiemy. Dlatego upominamy lud wierzący w Boga, aby powściągał się od ciekawości i zaniechał od dociekania rzeczy, które nie są jasno zaznaczone w Słowie Bożym, a które mogą dla nich stać się szkodliwymi, jak również szkodliwymi dla sprawy Bożej, której wszyscy staramy się służyć, a co może też przeszkodzić sprawowaniu łaski Bożej, tak w sercach naszych, jak i w sercach tych, dla których jesteśmy posłannikami Pańskimi i Jego mówczymi narzędziami.


  Korzystając z tej okazji przypominamy naszym czytelnikom ponownie, że w pismach naszych nie znaleźli nic takiego stanowczego, co się tyczy dat przy zakończeniu Wieku Ewangelii z wyjątkiem tego, co rozumiemy, że czasy Pogan zakończą się w październiku 1914 roku a wskutek tego spodziewamy się, iż krótko po tym czasie, władzę ziemską posiądzie Wielki Król chwały "w czasie wielkiego ucisku, jaki nie był odkąd narody poczęły być". Zaznaczyliśmy, że przed tym czasem nastąpi czas próby dla Kościoła, czas, w którym nie tyle będzie pytanie: kto upadnie ale kto będzie zdolny ostać się w tym dniu złym? - Efez.6:11.


  Dyskutując w Wykładach Pisma Św., o Wielkiej Piramidzie nadmieniliśmy, iż możliwe jest, iż wymiar stopni z górnego stopnia Wielkiej Galerii może znaczyć coś ważnego przy końcu 1910 roku. Ufamy, żeśmy jasno zaznaczyli, że nic nie budujemy na tym przypuszczeniu, że to jest jedynie domniemanie, iż ten wymiar wskazuje, iż na rok 1911 możemy spoglądać z zainteresowaniem. Można powiedzieć, że teraz każdy rok jest pełnym różnych wydarzeń i wielkiej czynności myśli nie tylko dla naszych czytelników, lecz dla całego świata cywilizowanego.


  Co się tyczy roku 1914, któregośmy określali i względem którego chociaż wyrażaliśmy swe przekonanie, to jednak nigdy świadomie nie wyraziliśmy się w formie nieomylnej. Zawsze nadmienialiśmy, że to jest rzeczą wiary i przekonania raczej, niż absolutnej wiedzy. Zalecamy ponownie przejrzenie rozdziału o chronologii, które może się okazać pomocnym. W rozdziale tym wykazujemy, że gdyby nasza wiedza miała się opierać na chronologii, to bylibyśmy dalekimi od pewności daty, że wiara nasza jest raczej opartą na współdziałalności i przeplataniu różnych proroctw, które zdają się udowadniać prawdziwość chronologii biblijnej i używania jej łącznie z tą datą.


  O tych rzeczach rozważajcie


  lekceważyć tę datę i przekonania z nią połączone. Chociaż pozostało tylko półtora roku do wypełnienia się wielkich rzeczy, to nie powinniśmy zapominać, że w tych nadzwyczajnych czasach może się stać tyle w jednym roku, co dawniej w pięciu latach. Co więcej, możemy powiedzieć, że znajomość czasów połączonych z Boskim Planem wieków, jest pomocną, zachęcającą i dodającą natchnienia; w każdym jednak razie znajomość tych rzeczy, sama w sobie nie jest Ewangelią. Gdyby wszystkie daty chronologiczne i proroctwa były wymazane, to jeszcze powinniśmy radować się w Panu i cieszyć się w Jego chwalebnej Ewangelii, której Jezus i Jego ofiara stanowi środowisko a nasz współudział z Nim jako członków Jego w błogosławieniu wszystkich narodów ziemi stanowi okrąg.


  To jest zwiastowanie wesołego poselstwa łaski Bożej w Chrystusie, bez względu czy uzupełnienie Kościoła nastąpi przed rokiem 1914 lub nie. Zwiastujemy poselstwo Bożej łaski, aby serca nasze były pobudzone Boskim posłannictwem danym przez Proroków w tym, że błogosławieństwa, o których prorokowali są blisko i na czasie. Niech skromność nasza i umiarkowanie będą wiadome wszystkim ludziom, a to, że wiemy tylko po części i tylko częściowo rozumiemy, powinno trzymać nas w pokorze i umiarkowaniu tak w słowie jak i w uczynku i myśli. Tak postępując najlepiej będziemy mogli służyć naszemu Panu i Jego sprawie i być w najlepszej zgodzie i harmonii z nauką Jego Słowa.


  Jesteśmy przekonani, że czas wielkiego ucisku, który przyjdzie na świat będzie spowodowany przez wielkiego przeciwnika Szatana i jemu podwładnych złych duchów. Wcale by nas nie zdziwiło, gdy się da to zauważyć, że przez hipnotyzm i tym podobne operacje wola ludzka zostałaby złamaną, a które są tylko częścią sposobów, przez które wkrótce stopniowo wzrastać będzie siła; siła ta będzie oddziaływała na umysły ludzi do tego stopnia, by rozbudzić w nich namiętności i pobudzić do czynienia rzeczy niedorzecznych. Ci zaś, co są dziećmi Bożymi i nauczyli się ze Słowa Bożego by być umiarkowanymi w myślach swoich, serca ich będą odpoczywać w Panu, wyczekując cierpliwie wypełnienia się Jego czasów i Jego dróg będąc wsparci przez ślub i pobudzeni do badania samych siebie i rządzenia sobą codziennie. Tacy otrzymają z tego wielkie błogosławieństwa, zostaną zachowani od sideł Szatana, to jest od godziny pokuszenia, która przyjdzie na wszystek świat. - Obj.3:10.


  W.T. 1913 - 167.


  Straż 1929 str. 115,116.


  Nie widzimy przyczyny, dlaczego mielibyśmy


  R5250-1


  GORLIWOŚĆ W SŁUŻENIU BRACIOM


  "Gorliwość domu Twego zżarła mię" - Ps.69:10


  W czasach Dawida, słowa powyższego tekstu mogły się zdawać przesadnie - poetyczne. Dawid jednakże miał gorliwość względem domu Bożego, tj. Przybytku najprzód a później Świątyni, którą chciał zbudować, lecz Bóg mu nie dopuścił. Dawid miał prawdziwą gorliwość do tego domu.


  Jednakowoż tekst ten był także proroctwem, do którego klucz znajdujemy w Nowym Testamencie, gdzie proroctwo to jest zastosowane do naszego Pana. Gdy Jezus przepędził przekupniów z Świątyni, uczniowie wspomnieli ten tekst i zastosowali do Niego (Jan 2:17). Domem Bożym w tym wypadku była Świątynia. Gorliwość Pana w oczyszczeniu Świątyni z przekupniów uważana jest przez jednych za bardzo właściwą, zaś przez innych za przesadną.


  Głębsze znaczenie tego mieści się w oświadczeniu, że Kościół jest Domem Bożym. Apostoł Paweł, mówiąc o Kościele oświadczył, że ciała nasze są kościołem Ducha Świętego (1Kor.6:19). Na innym miejscu mamy powiedziane, że wierni, jako żywe kamienie budują się w dom duchowny (1Piotr. 2:4,5). Widzimy więc, że rzeczywistym domem Bożym, względem którego Jezus był gorliwym, jest dom synów. Żydzi byli domem sług pod Mojżeszem; "ale Chrystus, jako Syn nad domem Swoim panuje, którego domem my jesteśmy, jeźli tylko tę pewną ufność i tę chwałę nadziei aż do końca statecznie zachowamy"; albowiem "wierny jest ten, który was powołał" - Żyd.3:5,6; 1Tes. 5:24.


  Duch Chrystusowy, Duch Służby


  Mając ten pogląd na Dom Boży, postaramy się zrozumieć, w jaki sposób gorliwość Jezusowa względem tego domu zżarła, strawiła Go. Słowo zżarła, strawiła lub spaliła używamy w takim samym znaczeniu, jak mówimy, że rdza zżarła żelazo. O gorliwości mówi się także, że jest ciepła, gorąca i gorejąca. Mając takie pojęcie o naszym Panu i Jego domu - domu, w którym On był zainteresowany - widzimy, że Jego gorliwość pobudziła Go do wydania Swego życia za tych, co w przyszłości mieli się stać domem Bożym, domem Synów, ludem Bożym. Gorliwość względem domu, czyli ludu Bożego strawiła czas, energię i życie Pana naszego Jezusa - Jan 17:19.


  Podczas Wieku Ewangelii, Pan zaprasza Kościół, aby w podobny sposób był strawiony z Nim. Członkami domu Bożego, czyli Synami Bożymi są dotąd tylko ci, którzy są spłodzeni z Ducha Świętego, jak to powiedział wyraźnie Apostoł (Rzym. 8:9). Jeżeli mamy ducha Chrystusowego, to powinniśmy mieć ducha służby. Jest to duch gorliwości, zapału i energii pobudzający nas do służby w Kościele. To znaczy, że my również, za przykładem Pana, będziemy strawieni w służeniu Jego Kościołowi, który jest ciałem Jego - Mat.20:28: 1Jan 3:16.


  Przygotowania do Boskiej natury


  Na poziomie niebieskim znajdują się Synowie Boży, którzy nigdy nie otrzymali sposobności okazania takiej gorliwości. Oni nie otrzymali sposobności, aby w słusznym czasie uczestniczyć w dziele podniesienia ludzkości. Przywilej ten był dany Logosowi, Jednorodzonemu Synowi Bożemu. Jemu dana była sposobność złożenia Swego życia - "Wyniszczył Samego Siebie, przyjąwszy kształt niewolnika, stawszy się podobny ludziom i postawą znaleziony jako człowiek Sam się poniżył, będąc posłuszny aż do śmierci, a to śmierci krzyżowej. Dlatego też Bóg nader Go wywyższył i darował Mu imię, które jest nad wszelkie imię" - Filip.2:7-9.


  Gorliwość naszego Pana nie przyprawiła Go o utratę domu niebieskiego, Jego niebieskiej posiadłości, lecz przeciwnie, Bóg nader Go wywyższył - do wyższego stanowiska. Orzeczenie, że On został strawiony dotyczy Jego ziemskiego życia, które On złożył za świat. Ojciec obdarzył Go naturą wyższą od tej, którą miał poprzednio - Boską naturą. Gorliwość naszego Pana, z jaką On strawił Swe życie, przygotowała Go do tej wysokiej nagrody, do Boskiej natury.


  Św. Piotr powiedział, że Bóg dał nam "wielkie i kosztowne obietnice, abyśmy przez nie (przez ich działanie w nas) stali się uczestnikami Boskiej natury" (2Piotr.1:4). Apostoł Paweł mówi: "Jeżeli (z Jezusem) cierpimy z Nim też królować będziemy; jeźliźmy z Nim umarli z Nim też żyć będziemy" (2Tym.2:11,12). Jeżeli naszą ziemską naturę strawimy w służbie Bożej, otrzymamy Boską naturę. "Przemienieni będziemy bardzo prędko, w okamgnieniu" - 1Kor.15:51,52.


  Ta wielka sposobność do okazania zupełnej gorliwości w służbie Bożej, nie była dana Adamowi, ani żadnemu z ludzi prędzej, aż w Wieku Ewangelii. Sposobność ta nie będzie też nikomu dana w przyszłym wieku. Z końcem Wieku Ewangelii skończą się ofiary. W przyszłych wiekach nie będzie więcej grzechu, ani smutku, ani boleści, ani wzdychania, ani płaczu, ani śmierci! - Iz.35:10; 51:11; Obj.21:4.


  Dzień więcej dla Jezusa!


  Mniej jeden życia mnie!


  Lecz Bóg mnie bliższy, a Chrystus milszy


  Niż wczoraj stał dziś się.


  Miłością Swą napełnia duszę mą.


  Dzień więcej dla Jezusa!


  Jak świetnym jest Król mój!


  Mam radość z tego, wznieść imię Jego,


  Ku Niemu duszę wznieść


  Z powodu, że On kupił życie me.


  Dzień więcej dla Jezusa!


  Jak miło było mi


  Ogłaszać swą wieść i wskazać nią cześć


  Tych, co za Panem szli!


  Przez pracę tę mój duch raduje się.


  Ach! jest to błoga praca


  U Jezusowych nóg!


  Tam miły jest znój, a skarbem brak mój,


  Przyjemność mi jest z trwóg.


  Panie daj mi dzień drugi służyć Ci!


  W.T. 1913 - 168.

  Straż 1932 str. 43,44.


  R5256 do 5257


  SŁOWO NAPOMNIENIA DO TYCH CO CZUWAJĄ


  "Czujmy i bądźmy trzeźwymi." - 1Tes.5:6.


  Apostoł Paweł odnosi się do Kościoła, włączając samego siebie, gdy mówi: "Czujmy i bądźmy trzeźwymi". W kontekście on pokazuje, że mamy czuwać w oczekiwaniu onego wielkiego dnia, to jest królestwa Chrystusowego. Mamy czuwać, ponieważ zostaliśmy powiadomieni, że z rozpoczęciem się tego dnia ma wzejść słońce sprawiedliwości. Kościół ma być wybawiony od grzechu i śmierci zaraz w poranku tego chwalebnego dnia. Działem Kościoła będzie pierwsze zmartwychwstanie do chwały, czci i nieśmiertelności wraz z Panem.


  Św. Paweł mówi, że Bóg program Swój ułożył w taki sposób, że dzień ten przyjdzie jako złodziej w nocy, czyli niespodzianie, tak że ci co będą spali nie będą wcale wiedzieli że dzień ten już przyszedł, a przeto nie należy się po nich spodziewać, ażeby za tym dniem wyczekiwali. Słowa naszego Mistrza w tym względzie są: "Strzeżcie się aby nagle na was nie przyszedł ten dzień. Przetoż czujcie modląc się na każdy czas" (Łuk.21:34-36). Wierzymy, iż Bóg trzyma sprawę tę w ukryciu, ponieważ wie, że lepiej będzie dla nas, gdy akuratnej daty nie będziemy wiedzieli. Na przykład: Podczas długiego okresu Średniowiecza, lepiej było dla Chrześcijan, że nie wiedzieli kiedy wtóre przyjście Chrystusa miało nastąpić. Wiele cudownych rzeczy wykonywało się w owym czasie, jak również i w innych czasach, lecz o wiele więcej miało się ich wykonywać, gdy dzień ten się przybliżał.


  On wielki nieprzyjaciel zawsze czynny w swych wysiłkach by szkodzić sprawie Bożej, będzie jeszcze bardziej zwodniczym w tych ostatnich dniach. Przeto w miarę zbliżania się tego dnia, musimy coraz więcej czuwać i bardziej na wszystkie strony, z których atak mógłby nastąpić. Powinność czuwania Bóg pozostawia nam, ponieważ On miłuje się w tych, co czuwają i zamierza wiernych wynagrodzić. Ci, co są Jego nie będą niedbałymi. Niedbali nie znajdą się w klasie królestwa, albowiem ci nie są z tych, których Bóg chce uwielbić.


  Bóg chce, aby ci, co nie śpią zastanawiali się coraz więcej nad Jego planem. Czuwając, mają wzrastać w łasce i w znajomości, nie tak jak świat. Świat, czyli ludzie tego świata, będąc w zaślepieniu nie mają pojęcia o tym dniu. Ciemność okrywa ziemię w obecnym czasie. Natomiast poświęceni Bogu mają specjalne światło, które oceniają i miłują. "Słowo Twe jest pochodnią nogom moim, a światłością ścieszce mojej" (Ps.119:105). Światło to nie jest jakoby światło miesiąca, daleko sięgające, lecz tylko małe światełko, przy nogach tych, co czuwają. Zasypiającym światło to gaśnie.


  Dowody nowego dnia


  Droga, którą Pan nakreślił Swojemu ludowi przez cały ten wiek, była wąską drogą - bardzo wąską. Jego światło udzielane jest tylko tym, co szukają, którzy wyczekują i czuwają. Tacy spostrzegą brzask nowego dnia.


  Inni nie zobaczą; albowiem nie czuwają, aby pierwszą zorzę wschodzącego dnia ujrzeć. Choć w około nas dzieją się rzeczy, które świadczą o nowym dniu, to jednak ludzie o tym wcale nie wiedzą. Na przykład, liczne cudowne błogosławieństwa naszych czasów są objawem nowej dyspensacji. Poranek nowego dnia nadszedł. Dziwi nas, że ludzie tego nie widzą. Nie znając prawdy w tym względzie, ludzie przypisują te rzeczy innym przyczynom. Oni mniemają, że rzeczy te przychodzą jako wynik coraz dalszego rozwoju człowieka z małpy. Im się zdaje, że człowiek staje się coraz inteligentniejszym, ponieważ uczęszcza do teatru, do kościoła itp.; słowem oddala się coraz dalej od małpiego stanu! Zdolność posługiwania się parą i elektrycznością jest dla takich dowodem, że wstępujemy w wiek rozumu! Zapominają, że utalentowanych wynalazców jest bardzo mało.


  My jednak widzimy, że te wielkie błogosławieństwa należą do nowej dyspensacji. Bóg je przywodzi. Możemy widzieć, że nie ludzie wysoko uczeni byli wynalazcami różnych wielkich i prawdziwie pożytecznych rzeczy, ale przeważnie ludzie mniej uczeni. Wynalazki, które okazały się największym na świecie błogosławieństwem, zostały wynalezione przez ludzi nieuczonych. Przeto rzeczy tych nie należy przypisywać "wiekowi rozumu", jak to niektórzy mówią. Prawdopodobnie żaden z obecnej generacji nie mógłby się równać z Szekspirem lub ze św. Pawłem, Salomonem, Dawidem lub z Mojżeszem.


  Czuwać dla pewnego celu


  Apostoł mówi: "Czujmy i bądźmy trzeźwymi". Nie możemy przypuszczać, aby Apostoł odnosił się tu do abstynencji od wódki, tabaki lub innych rzeczy wywierających oszołamiający wpływ na nerwy. Myślą jego jest, że mamy być czujni i trzeźwego umysłu. Spotykamy wiele takich ludzi, którzy dają się unieść każdym wiatrem nowych doktryn. Nie mogą zdać sprawy, dlaczego tę lub inną naukę przyjęli. Tacy nie wiedzą, że prawda przeznaczona jest tylko dla ludzi, którzy czuwają i są trzeźwymi.


  Jak pilnie powinniśmy baczyć na wzmagające się znaki nowego dnia! Jednakowoż stróż, który stoi na posterunku i widzi rozwój wypadków, a milczy, jest bez pożytku. Nam potrzeba stróżów celowych! Stojący na straży powinni zwracać uwagę drugich na te cudowne rzeczy. Powinni rozbudzać domowników wiary.


  Są jeszcze ludzie poświęceni może tak dobrze jak i my, lecz jeszcze nie zupełnie przebudzeni. Takich powinniśmy grzecznie wstrząsnąć, aby przebudziwszy się mogli widzieć te cudowne rzeczy. A ponieważ mamy być wnet wezwani na wesele, musimy pamiętać, że częścią naszego czuwania powinno być, aby zachować swe szaty białe. Należy nam czuwać z pewnym określonym celem. Jeżeli rozumiemy jak bliskim jest Oblubieniec, jak ostrożnymi powinniśmy być o nasze szaty! Inni nie wiedzą, lecz klasa Oblubienicy wie jak blisko jest Oblubieniec. Klasa ta będzie czuwać i będzie trzeźwą.


  Wiele jest rzeczy, które w pewnym znaczeniu mogą prowadzić do oszołomienia. Ktoś widząc te cudowne rzeczy mógłby tyko skakać z radości, klaskać rękami itp.; lecz nie tak z nami. My mamy być trzeźwymi, ale nie niedorzecznymi. Powinniśmy pamiętać, że Bóg udzielił nam tej znajomości na to abyśmy jej używali, więc powinniśmy jej coraz więcej używać. Rozeznając coraz lepiej nasze niedoskonałości, powinniśmy czuwać i być trzeźwymi, a wtenczas będziemy też odpowiednio ostrożnymi, oraz pomocnymi drugim; a samych siebie przyozdabiać będziemy coraz więcej łaskami i owocami Ducha Świętego: cierpliwością, cichością, łagodnością, braterską uprzejmością, miłością itp. Czuwając będziemy się też coraz więcej wyzbywać gniewu, złości, nienawiści, zazdrości, sporu itd. Tym sposobem będziemy przyjemnymi Oblubieńcowi i przygotujemy się do wejścia z Nim do radości i błogosławieństw, jakie teraz są już tak blisko - we drzwiach.


  W.T. 1913 - 181.


  Straż 1930 str. 23,24.
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  POSŁAŃCY BOŻY W OSTATNICH DNIACH


  “Albowiem Aniołom swoim (posłańcom) przykazał o tobie, aby cię strzegli na wszystkich drogach twoich” - Ps. 91:11


  W POŚRÓD “niebezpieczeństw czasów” tego “złego dnia” i przestrzegającego głosu świętych proroków i apostołów, wykazujących sidła zarazy i chytrych niebezpieczeństw ze wszystkich stron — w pośród realizującego sensu tego aktualnego egzystowania tego złego otoczenia i niebezpieczeństwa dla świętych, są zapewnienia Boskiej protekcji, opieki i osobistej miłości!


  Widać jest, że osobą, do której się nasz tekst odnosi, dająca rozkaz albo poselstwo, to Jehowa, niebieski Ojciec. Prorok Dawid prorokuje odnośnie jakiejś osoby, wówczas należącej do przyszłości. Tą osobą pierwotnie był; jak wierzymy, Pan Jezus Chrystus; a drugorzędnie wszyscy ci, których On przyjął jako członków Swojego ciała, przez cały ten Wiek Ewangelii — klasa Mesjasza, Głowa i członki. Słowa te obejmują, że Bóg ma specjalną opiekę nad tą klasą. Całe Pismo Św., odnosi się do nich jako do tych, których Bóg specjalnie miłuje i specjalnie opiekuje się nimi. Nasz Pan Jezus jest tym Pierworodnym, wielce umiłowanym Synem i wszyscy ci, którzy są Jego członkami, szczególnie są miłowani. Jezus rzekł do niektórych z Jego wiernych uczni “Sam Ojciec miłuje was”.


  Rozkaz dany aniołowi uważamy, że ma szerokie zastosowanie. Apostoł Paweł zapewnia nas, że aniołowie są usługującymi duchami, posyłanymi na usługi i aby służyli tym, którzy będą dziedzicami zbawienia, zachowanymi z tego Wieku Ewangelii. Wszyscy ci wierzyli w Chrystusa, gdyż w sercu byli wiernymi, gdyż zupełnie poświęcili się dla Pana i byli spłodzeni z jego Ducha, są specjalnym i radosnym przedmiotem jego łaski, obsługiwani przez niewidzialnego posłannika. Nasz Pan Jezus wystawia praktycznie tą samą myśl w swojej deklaracji: “Ich aniołowie zawsze patrzą (mają dostęp) na oblicze mego Ojca”. Słowa Mistrza zdaje się, iż obejmują, że jeden albo więcej z tych aniołów mają wzgląd nad poświeconymi, wybranymi.


  Nasz Pan używa innej figuralnej mowy od tej od Apostoła, to jednak zapewnia nas, że ci posłańcy nie są odkładani we wykonaniu spraw dla naszego dobra. Oni nie są powstrzymani przez więcej ważniejsze niebieskie sprawy, lecz natychmiast mają wprost dostęp do Boskiej obecności i uwagę, aby nasza sprawa wszelkiej potrzeby była rozważona. Nasz Pan ocenia nas, bo jesteśmy z domu synów, pod jego samym Głównym Synem, stąd żaden czas nie jest stracony w zanoszeniu naszych spraw do Ojca. Nasze sprawy mają pierwsze miejsce, nasi aniołowie mają zawsze dostęp do Ojca. Zanim my wymówimy, on zna nasze myśli. Zanim my zrealizujemy nasze własne potrzeby On już uczynił czynił dla nich obmyślenie. Cudne czuwanie na potrzeby było zrządzone. Dla nas jest to trudnym zrozumieć, jak Wszechmogący Bóg może dać taką szczególną opiekę i zwracać uwagę na nasze potrzeby. Zamiast tedy nadymać się, to powinniśmy odczuwać jak małymi jesteśmy, jak niegodnymi takiego błogosławieństwa, jakie Bóg okazał przez miłość bacząc na nas.


  Chociaż Ojciec niebieski używa takich posłańców, to jednak nie unieważnia myśli, że Pańskie ziemskie dzieci są często używane, jako usługujący słudzy jedni drugim. Prawdziwie, możemy być pewni, że niewidzialni posłańcy są pożądani, by działali w ogóle przez ludzkie narzędzia. O tym mamy ilustrację w żniwiarskiej pracy, nadzorowaną przez obecność naszego Pana i jego niebieskie zastępy, to jednak głównie jest dokonywana przez członki Jego Ciała w ciele.


  Apostoł Paweł zaznaczył, że Pan czyni swoich służących sługami, płomienistym ogniem i poufale powierza nam, jakiekolwiek pośrednictwo i moc jako użycie w Boskim zakresie, jest częścią tej opieki nad jego ludem (Żyd. 1:7). W innych słowach, każde pośrednictwo jest z Boga — czy to ogień albo elektryczność lub człowiek, albo cokolwiek mogłoby być posłannictwem Boga. A cokolwiek nie byłoby dla jego chwały i nie wyszłoby na to, co on obiera, on jest w stanie powstrzymać — jak nam powiada — Ps. 76:11


  ZWYCIĘZCY ROZWIJAJĄ SIĘ PRZEZ PRÓBY


  Ci aniołowie będą “strzec cię na wszystkich drogach” — nie tylko we wszystkich sprawach Kościoła, ale indywidualnie i zbiorowo, lecz i we wszystkich czasach; byli doglądani w ciemnych wiekach jak i w innych czasach. Lecz to staranie nie zachowa nas od pokuszeń. Nikt nie może być z tego wybranego Kościoła, jeżeli nie przeszedł doświadczeń. Aby zdobyć zwycięskie kwalifikacje serca, ci muszą mieć próby. Lecz Pan obiecał, że łaska będzie z nimi dla ich wspomagania — nie zwycięstwem dla nich, lecz podporą ich. Jego łaska jest wystarczającą dla nas. On nijak za dosyć nie uczyni za nędzną wolę; lecz za dosyć uczyni za niedoskonałości ciała. Jeżeli wola jest nędzna, on nie życzy sobie takich w jego wybranym kościele. On chce, aby Jego lud był mocny we woli —nie wątpiący — zwycięski.


  Następny wiersz tego psalmu, z którego nasz tekst jest wzięty, mówi jak następuje, że ci posłańcy, którzy mają nadzór nad sprawami Kościoła, Głowy i ciała, będą strzec nóg od obrażenia. W ogólny sposób my możemy zastosować znaczenie nóg do niektórych członków ciała aż dotąd wszystkich czasów tego wieku; jak możemy się wyrazić, na przykład, jeden członek jest ręką, a drugi nogą itd. Kościół; opierając się na tych nogach członków całej tej drogi dotąd, przez cały Wiek Ewangelii, będzie dobrze strzeżony; onym nie będzie dozwolone, aby się obrazili (zranili); albowiem “Słowo Twoje jest pochodnią nogom moim i światłością ścieżce mojej”. Tym sposobem oni będą w stanie pokonać trudności na swej ścieżce.


  Przez cały Wiek Ewangelii posłańcy Pańscy dopomagali jego ludowi we wszystkich ich doświadczeniach, lecz to, odnośnie nóg, zdaje się, że stosuje się specjalnie do ostatnich członków ciała Chrystusowego. “O jak piękne są na górach nogi tego, co pocieszne rzeczy zwiastuje i opowiada pokój, a mówi do Syonu, Bóg twój króluje!” (Izaj. 52:7). To wydaje się odnosić do ostatnich członków Kościoła. Tego nie było można mówić przez cały ten wiek, jest to tylko dla nas, którzy żyjemy w obecnym czasie to mówić.


  Te różne manifestacje postępu, jakie widzimy, są tylko początkiem. Ten nowy postęp jest tylko otwarciem. Gdy nasz Pan Wyswobodzi i uwielbi Kościół, tedy On rozpocznie dzieło nad światem. Nikt nie miał prawa mówić “Bóg twój króluje”, w przeszłości; lecz od 1878 roku my dokonujemy tej proklamacji.


  OBECNOŚĆ CHRYSTUSA — KAMIENIEM OBRAŻENIA.


  Tekst zdaje się stosować do nóg, członków tego czasu, iż będą podstawą specjalnych doświadczeń i będą jakoby kamieniem obrażenia. “On będzie... kamieniem obrażenia i opoką otrącenia obydwom domom Izraelskim” (Iz. 8:14). Ten kamień był obrażeniem przy końcu Wieku Żydowskiego (1 Piotra 2:8). Pismo Św. wystawia Jezusa, jako Drogę. Pan jest kamieniem obrażenia na ścieżce dla wielu. Te pisma nie odnoszą się do świata. To nie były narody pogańskie, którym Jezus byłby obrażeniem za pierwszego Jego przyjścia, lecz to byli niektórzy z prawdziwych Izraelitów, którzy zostali tedy obrażeni. I tekst obejmuje obrażenie niektórych z prawdziwych duchowych Izraelitów z powodu przyjścia Pana w sposób całkowicie inny jak oni przypuszczali. Wierzymy, że jest bardzo wielu dobrych Chrześcijan dzisiaj, którzy obrażają się przez Chrystusową obecność. Oni nauczali tak i owak; oni przypuszczali tak i owak. A wszystko się tak różni od tego, co oni przypuszczali i się spodziewali, że jest akurat tak jak było przy końcu wieku Żydowskiego, kiedy rabini zostali obrażeni.


  Powstaje kwestia, dlaczego aniołowie nie mają pieczy nad wszystkimi dobrymi ludźmi, tak, ażeby oni się nie obrażali? Czy nie jest im to obiecane? My odpowiadamy, że obietnica jest uczyniona dla wszystkich; którzy są z klasy wybranych. Lecz aby mogli pozostać; członkami tego ciała, muszą wszyscy wytrwać w doświadczeniach. Bo będzie próba. Czy oni są chętni mieć pomoc anielskich posłańców? Czy oni są chętni przezwyciężać te trudności i pozostać na tej drodze?


  Jedna klasa będzie w warunkach do przyjęcia doświadczeń we właściwy sposób; inna klasa będzie tak ufająca w sobie, tak obarczona pieczołowaniem o ten żywot i tak będzie im brakować duchowego rozwoju, że nie będą gotowi uczynić użytku z usługi aniołów. Albowiem Bóg używa swoich posłańców, których świat nie jest jeszcze gotowy przyjąć.


  PARALELNOŚĆ POMIĘDZY WIEKIEM ŻYDOWSKIM I WIEKIEM EWANGELII


  W Wieku Żydowskim Pan używał niektórych, których nauczeni w piśmie, doktorzy zakonu i przedniejsi kapłani, nie chcieli przyjąć wcale. Jeżeli chciał użyć jakiego pośrednictwa, albo przewodu lub posłańców, do nauczania ludu, to dlaczego nie wybrał nauczonych w piśmie i pompatycznych Faryzeuszy tego czasu? Dlaczego Pan używał za swych posłańców ludzi, którzy byli rybakami, poborcami cła — osób, o których uczeni myśleli, jako zupełnie nie nadają się na instruktorów, albo nauczycieli. Przypominamy, że przy końcu wieku Żydowskiego było napisane o dwóch z nich (i możliwe, że o nich wszystkich), że oni byli nieuczonymi i prostakami (Dz. Ap. 4:13). Jak to mogło być, że Bóg pominął niektórych z najwięcej uczonych tego czasu? “Wysławiam cię, Ojcze, Panie nieba i ziemi, żeś te rzeczy zakrył przed mądrymi i roztropnymi, a objawiłeś je niemowlątkom. Zaprawdę, Ojcze tak się upodobało tobie” — Mat. 11:25-26.


  Tak i dzisiaj Pan używa przewód, pośrednictwa, posłańców, którzy nie są przyjmowani przez tych, do których oni się zbliżają. Albowiem są tak powolnymi w ich umysłach ku wierzeniu, albowiem będąc obarczeni pieczołowaniem o ten żywot, to wybrani będą zgromadzeni. Wtedy inni będą mówić: “Panie, Panie, otwórz nam”, lecz Pan odpowie im, że nie może uznać ich jako członków swego ciała, wybranych. Oni nie okazali ducha pokory, dobroci, cierpliwości, miłości, koniecznej potrzeby do udzielenia im miejsca w Jego ciele. Więc tylko członkowie ciała, będą podpierani przez posłańców i przeprowadzeni bezpiecznie przez doświadczenia i trudności, którzy będą dopuszczeni do próby miłości, lojalności i posłuszeństwa woli Bożej, wszyscy, którzy uczynili z nim przymierze przy ofierze aż do śmierci.


  W.T. R-5257-1913


  Brzask 01/1934 str. 9-10.


  “NADZIEJA”


  “O Ojcze, po prostu ujrzeć Cię twarzą w twarz

  Gdy nieskończona śmierć

  Obejmie mnie jako swojego

  Bym usłyszał Twój głos, zatrzymał się przy Twym Tronie!

  I przez jeden moment

  Usłyszał Ciebie ogłaszającego mnie Twoim i tylko Twoim!

  Ach! to było warte

  Długich lat cierpień i bólu.

  “Ale jaką, o Boże, musi być radość z tego,

  Że można ujrzeć Twoją twarz,

  Poczuć Twój dotyk, i być przyciągniętym do Twej piersi

  Słyszeć Ciebie mówiącego, “Nigdy się nie rozstaniemy!”

  Nie załamuj się, moje serce!

  Choć nie masz kompletnie wartości,

  Jednak twoją ucieczką będzie

  Własna Boska Wszechmocna miłość, i Chrystusowa wystarczalność.”


  -- Przyjaciel.


  R5258 do 5259


  ZDOLNOŚĆ POJMOWANIA RZECZY DUCHOWYCH


  "Oczyśćcie się wy, którzy nosicie naczynie Pańskie." - Iz.52:11.


  Naczyniami Pańskimi w Namiocie Zgromadzenia, oraz w świątyni Jerozolimskiej, były naczynia przeznaczone do świętej służby - na Dziedzińcu, w Przybytku Świętym i w Najświętszym. Składały się one z kadzielnicy, kotłów, miednic, widełek i łopat. Naczynia używane w Przybytku Świętym i Najświętszym były ze złota, zaś używane na Dziedzińcu z miedzi.


  Tylko osoby specjalnie na ten cel poświęcone mogły się posługiwać tymi naczyniami i w ogóle ich się dotykać. Niektóre z nich były używane przez kapłanów do bardziej ważnych ceremonii; poza tym były one owijane i oddane pod opiekę Lewitów. Tak więc z naczyniami tymi mieli do czynienia tylko kapłani i Lewici. Przed użyciem naczynia te miały być zawsze czyszczone, przeto były myte. Także ci, co je mieli przenosić z miejsca na miejsce, musieli się wpierw oczyścić, co figurowało omycie z grzechów.


  W pozafigurze Pan nasz Jezus jest tym Najwyższym Kapłanem. Najwierniejsi z Jego naśladowców, są uważani w oczach Bożych, za kapłanów będących na próbie, która ma zadecydować czy staną się oni kapłanami w chwale. Wszyscy jednak, którzy się poświęcili, mają sobie przypisaną szatę Chrystusowej sprawiedliwości. Ktokolwiek nie jest przyobleczony w tę szatę, kto nie jest usprawiedliwiony przed Bogiem nie ma działu ani cząstki w noszeniu świętych rzeczy - kosztownych prawd.


  Pozafiguralne znaczenie proroczego napomnienia, jakie mieści się w naszym tekście jest, że jak w figurze wszyscy mający do czynienia z naczyniami przeznaczonymi do służby Bożej, musieli być czystymi, tak i my mamy być czystymi w sercu. "Błogosławieni czystego serca". Doskonałości cielesnej w obecnym czasie nie mamy. Gdyśmy przyszli do Chrystusa, cielesna nasza niedoskonałość została przykryta czystą, białą szatą, czyli sprawiedliwością, zasługą Chrystusową. Odtąd musimy trwać w Chrystusie. Dokąd jesteśmy w ciele, tę szatę sprawiedliwości Chrystusowej musimy mieć na sobie, abyśmy przez to mogli być poczytani za czystych.


  Co więcej, jak od kapłanów było wymaganym aby szaty swe zachowali w czystości, tak i my jesteśmy napominani aby wyzbywać się wszelkich zmaz cielesnych, by szaty nasze w czystości zachować. Mamy powiedziane, że Kościół będzie bez zmazy i zmarszczku (Ef.5:26,27). Jeżeli ktoś się dziwi jak to może być, to Pismo Święte nam sprawę tę wyjaśnia. Z naszych przeszłych grzechów zostaliśmy oczyszczeni, gdy była nam daną szata sprawiedliwości. Wraz z tą szatą otrzymaliśmy przystęp do Boskiego zarządzenia, przez które możemy i w dalszym ciągu oczyszczać się ze wszystkich grzechów popełnionych z powodu słabości ciała, z powodu pokus i nieuniknionych omyłek. W zarządzeniu tym nie ma jednak niczego, co by oczyściło nas z grzechów dobrowolnych.


  Czystość serca konieczna


  Kto jest nowym stworzeniem nie może popełnić dobrowolnego grzechu aby mógł pozostać nadal nowym stworzeniem; ponieważ nowe stworzenie przedstawia zmysł Chrystusowy, który jest święty. Ułomności zaś i niedoskonałości, jakie się w życiu takiego przytrafiają, są słabościami ciała i bywają przykryte szatą sprawiedliwości Chrystusowej. Każdego czasu ma on przystęp do tronu łaski, dokąd może się udać i prosić o łaskę i miłosierdzie w czasie potrzeby.


  Kontekst zdaje się stosować nasz tekst w szczególności do naszych czasów; lecz stosował się także do czasów naszego Pana. Pan Jezus był święty, niewinny, niepokalany. Tekst nasz stosował się też do czasów Apostolskich. Oni także musieli być czystymi. Jeden, mianowicie Judasz, ponieważ nie był czystym, zgotował sobie zginienie. Wierzymy, że on poszedł na wtórą śmierć; albowiem wzgardził sposobnością, jaka mu była dana.


  Jak możliwym było dla Judasza upaść, tak możliwym jest i dla nas. Jak on był usunięty od służby Bożej z powodu nieczystości serca, zamiłowania do pieniędzy itp. tak pewnym jest, że każdy nieczysty w sercu będzie usunięty od służby Bożej. Jak żaden nieczysty w sercu do służby tej nie zostałby powołanym, tak każdy, co stanie się nieczystym zostanie z niej usunięty.


  Pokazanym to było w sprawie Ananiasza i Safiry, którzy zostali odcięci od społeczności ze świętymi, ponieważ miłowali pieniądze i byli obłudnymi. To samo spotykamy w sprawie Szymona magika i innych wspomnianych w Nowym Testamencie. Jest możliwym, że człowiek może mieć nieczyste serce, choć inni tego nie wiedzą. Pismo Święte także mówi, że mogą być inni wysoko cenieni w oczach ludzi, lecz mało cenieni w oczach Bożych; zaś niektórzy wzgardzeni u świata, mogą być wysoko cenieni w oczach Bożych. "Świat nie zna nas, iż Onego nie zna" - 1Jana 3:1.


  Teraźniejsi przeciwnicy sprawiedliwości


  Bez wątpienia, że wielu dziś mamy kaznodziejów, którzy myślą o sobie, że są sługami Bożymi, za takich uchodzą i uważani są przez drugich, nie znających Słowa Bożego. Mamy powiedziane, że niekiedy słudzy szatana uważani są za sługi Boże (2Kor.11:13-15; Obj.2:2; 3:9). Niektórzy z nich przyznają się jawnie, że wiary w Boga wcale nie mają. Inni mówią, że Bogiem jest natura; a jeszcze inni mówią, że wierzą w Boga, ale w Pismo Święte nie wierzą.


  Nie możemy wierzyć, aby tacy nosili naczynia Pańskie, w jakimkolwiek znaczeniu tego wyrazu. Prawdopodobnie oni nigdy naczyń Pańskich nie nosili lub może czynili to kiedyś, lecz z czasem popadli w błędy, wycofali się ze stanu dziedzińca i stali się nieprzyjaciółmi krzyża Chrystusowego (Filip.3:18). Apostoł mówi o niektórych, że zatrzymywają (po grecku katecho) prawdę Bożą w niesprawiedliwości. W tekście tym, słowo zatrzymywają nie jest użyte w znaczeniu podtrzymywania prawdy, ale sprzeciwiania się jej - Rzym. 1:18.


  Na innym miejscu, Apostoł mówi o takich, co kazali Chrystusa z zazdrości i sporu (Filip.1: 15,16); lecz on nie odnosi się tam wcale do tych co noszą naczynia Pańskie. Apostoł zdaje się odnosić do tych, co Chrystusa wcale nie znali, a mimo to mówili drugim, że jest jakiś Chrystus, że słyszeli kazania o Chrystusie; tak samo dziś są tacy, co rozprawiają o niektórych zarysach prawdy. Nie myślimy, aby oni nosili naczynia Pańskie, ale raczej, że są oponentami.


  Ustęp, z którego wzięty jest nasz tekst zdaje się pokazywać, że ci, co noszą naczynia domu Pańskiego, będą mieli szczególniejsze znaczenie i wpływ w obecnym czasie. Jest to pokazane w następującym orzeczeniu: "O jako piękne są na górach nogi tego, co pocieszne rzeczy zwiastuje i opowiada pokój; tego, co zwiastuje dobre i opowiada zbawienie, a mówi do Syonu: Bóg Twój króluje!" (Iz.52:7). To zdaje się stosować do obecnego czasu więcej aniżeli do jakichkolwiek innych; albowiem królestwo Boże jest tuż, a więc i poselstwo o tym jest na czasie. Wierzymy, że królestwo Boże jest już w procesie ustanawiania, a wybór Kościoła bliskim ukończenia. Gdy święci stanowiący Kościół zostaną zabrani i uwielbieni, nastąpi inauguracja królestwa Bożego.


  Kontekst wskazuje także, iż bliskim jest czas, gdy poselstwo to zostanie zwiastowane wszelkiemu stworzeniu. Wierzymy, że to wypełnia się nawet już teraz. Wielu zapoznaje się z poselstwem o naprawieniu wszystkich rzeczy i o chwalebnych wynikach planu Bożego. Wszyscy pragnący być zaangażowani w ogłaszaniu tego poselstwa są napominani, aby byli czystymi.


  Czystość serca tarczą dla strzał przeciwnika


  Pismo Święte mówi, że na świecie jest wiele przeciwnych wpływów, które starają się pokalać lud Boży. Już ich ciała, z powodu niedoskonałości, nasuwają im wiele pokus, niekiedy trudnych do pokonania. Pismo Święte jednak mówi, że to nie jest wszystko, z czym oni muszą walczyć. Są jeszcze upadli aniołowie, którzy działają przez okultystyczne wpływy, zamierzone szczególnie by pokalać poświęconych. Wpływy te kalają także i wszystkich innych.


  Im czystszą jest osoba, tym pewniejszym może być o niej, że będzie przedmiotem ataków przeciwnika. Wiadomo, że rzadki okaz ptaka jest bardziej pożądanym celem dla polującego, aniżeli inne ptaki. Tak i ci, co noszą naczynia Pańskie są w szczególności tarczą dla ognistych strzałów onego złośnika. Przeto poświęceni muszą walczyć przeciwko światu, własnemu ciału i przeciwko onemu wielkiemu nieprzyjacielowi. Ci, co znajdują się we właściwym stanie serca, w czystości serca, baczą pilnie, aby szaty swe zachować w czystości. Gdyby nie czuwali, z pewnością szaty swe wnet by pokalali. Szatan sili się bardzo, aby się ich dotknąć, a wiemy dobrze, że gdziekolwiek on się dotknie, następuje plama. Kogokolwiek on złośnik się dotyka, ten doznaje pewnej szkody; lecz w osobie takiej jest pewna miara winy, zanim zostaje dotknięta.


  Dodatkową myślą naszego tekstu jest, że na ile kto staje się skalanym, nieczystym, na tyle nie nadaje się aby mu były powierzone naczynia domu Pańskiego. Prawdopodobnie wszyscy z poświęconych mogą powiedzieć, że z własnego doświadczenia wiedzą, co to znaczy. Bez wątpienia, że doświadczeniem wszystkich poświęconych jest, iż w miarę na ile serca ich są czyste, na tyle ich wzrok duchowy jest jasnym; zaś na ile od czystości tej się oddalają na tyle mniej otrzymują sposobności do służenia - do noszenia naczyń prawdy.


  W.T. 1913 - 184.


  Straż 1930 str. 61 - 63.


  


  R-5259


  Osobiste żądanie odpłaty


  


  Panie, nie poczytaj im tego za grzech.  ( Dz. Ap. 7:60).


  Słowa św. Szczepana, wypowiedziane w czasie jego męczeństwa: Panie, nie poczytaj im tego za grzech, nie powinny być rozumiane, iż były dyktowaniem Bogu, jak On miał obchodzić się z tymi, co odbierali życie Szczepana. Ani też nie mamy myśleć, że on modlił się o przebaczenie wszystkich grzechów tych ludzi. Należy ograniczyć tę sprawę odpowiednio do użytych słów: Nie poczytaj im tego [tego czynu kamienowania] za grzech.


  O ile to tyczyło się Św. Szczepana, on nie domagał się od sprawiedliwości, aby ludziom tym wymierzona była odpłata. Zachodzi więc pytanie: Czy ktokolwiek może czynić takie żądanie? Odpowiadamy, iż mogłoby się zdawać, że ktokolwiek cierpi niesprawiedliwie, ma słuszne prawo domagać się odpłaty. W naszych zwykłych sądach są pewne przestępstwa i czyny niesprawiedliwe, które brane są pod rozwagę, chociaż są i takie, które nigdy nie byłyby poruszone gdyby ten, którego to dotyczy, nie; wniósł skargi.


  W sprawie Św. Szczepana rozumiemy, że zło jemu wyrządzone przypisane jest tym, co to czynili. Oni byli już skalani grzechem pierworodnym, jako członkowie ludzkiego rodu i znajdowali się już pod wyrokiem śmierci. Pan Jezus naonczas już rozpoczął dzieło zadośćuczynienia Boskiej sprawiedliwości tak za ich grzechy jak i za grzechy całego świata. W słusznym czasie i Swój własny sposób Bóg będzie sądził tych grzeszników. Oni wiec otrzymają słuszną odpłatę, w proporcji do ich winy w tej zbrodni.


  Jezus dał do zrozumienia, że zbrodnie wyrządzone członkom Jego ciała, będą pomszczone. Skrzywdzenie któregokolwiek z Pańskich maluczkich jest złym i karygodnym w oczach Bożych, ponieważ ci są w specjalnym przymierzu i społeczności z Nim, gdy zaś cały świat jest poza protekcją Boskiej sprawiedliwości, z wyjątkiem tylko w znaczeniu ogólnym.


  Słowa przypisywane naszemu Panu: Ojcze odpuść im, bo nie wiedzą, co czynią, (Łuk. 23:34) podawane w zwykłym tłumaczeniu Biblii, nie znajdują się w najstarszych manuskryptach greckich i zdaje się, że modlić się w taki sposób byłoby nawet trudniej naszemu Panu aniżeli komukolwiek z nas, ponieważ Pismo Święte mówi, że On wiedział, co było w człowieku; my zaś tego nie wiemy. Za tym jakiekolwiek nasze modły za drugich różniłyby się znacznie od tych, jakie czyniłby Jezus. Przeto słowa te, przypisywane naszemu Panu, musimy wypuścić z naszego rozważania, gdy zastanawiamy się nad słowami Św. Szczepana.


  PRAWA OGÓLNE I SPECJALNE


  Możemy zadać sobie pytanie: Do jakiego stopnia Św. Szczepan miał rację i właściwość w wypowiedzeniu takiej prośby, czyli modlitwy? Gdyby on był jednym z apostołów, to nie widzielibyśmy potrzeby stawiać takiego pytania, ale raczej należałoby nam rozumieć, że jego modlitwa była właściwą. Fakt, że słowa te zostały zapisane w Biblii, nie dowodzi nic więcej aniżeli gdyby one pochodziły od kogokolwiek z nas.


  W ogólnie przyjętym prawie zdaje się być ta zasada, że w dodatku do ogólnego prawa, każda osoba może mieć pewne prawa specjalne. Do tych praw specjalnych ktoś może odwołać się (gdy zachodzi kutemu okazja), lub też nie. W sprawie Św. Szczepana rozumiemy, że on miał prawo zaniechać odwoływania się do sprawiedliwości i według tego prawa modlił się. On jakoby poświadczył się w taki sposób: Ja nie podnoszę żadnego protestu i nie domagam się pomsty dla tych, co mnie kamienują.


  Zachodzi tedy pytanie: Czy miałby on prawo życzyć im zemsty? Myślimy, że nie. Instrukcją naszego Pana jest: Bądźcie miłosierni jako i Ojciec wasz miłosierny jest (Luk. 6:36.) Na ile to jednak tyczy się ogólnej zasady sprawiedliwości, nie mamy prawa do żadnej interwencji. Św. Szczepan odpowiednio ograniczył swoją prośbę do tego właśnie znaczenia (mówiąc w parafrazie): Ojcze Niebieski, ja nie proszę o pomstę dla tych ludzi, ale raczej aby szczególniejsza odpowiedzialność za ten grzech nie była im poczytana.


  OBRONA NA KORZYŚĆ PRAWDY OBOWIĄZKOWA


  Jesteśmy upomnieni przez naszego Pana, aby miłować naszych nieprzyjaciół i czynić dobrze tym, co nienawidzą nas, modlić się za tych, co źle nam czynią i prześladują nas. Zachodzi tedy pytanie: Czy byłoby właściwym zawsze apelować do miłosierdzia? Czy zawsze mamy mówić: Ojcze odpuść im; tak jak ja im odpuszczam? Czy naszym życzeniem ma być, aby i sądy nie czyniły nic tym, co wyrządzają nam poważna niesprawiedliwość? Nie! Gdzie dobro sprawy Pańskiej jest zagrożone, obowiązkiem naszym jest coś powiedzieć w obronie prawdy; lecz nie w sprawach osobistych.


  Świat naturalnie nie rozumie naszych pobudek, bo światowi nie działają inaczej jak tylko z pobudek osobistych i z tego też powodu myśleć będą, że i nasze pobudki są z przyczyn osobistych. Lecz my wyrzekliśmy się naszych praw ziemskich przy poświęceniu, czyli zobowiązaliśmy się zaniechać wszelkich pretensji do przynależnych nam praw tu na ziemi. Taką jest treść naszego poświęcenia.


  Jednakowoż w wypadkach gdzie, rozchodzi się o dobro sprawy Pańskiej, obowiązkiem naszym jest działać na dobro prawdy, w tym celu, aby powstrzymać pewne wrażenia nieprzyjazne prawdzie. Ilustracje tej zasady widzimy w zachowaniu się Św. Pawła w sądach, a także w jego przemówieniu do Elimasa czarnoksiężnika: O pełny wszelkiej zdrady i wszelkiej przewrotności synu diabelski...nie przestaniesz że podwracać prostych dróg Pańskich?...będziesz ślepym, nie widząc słońca aż do czasu (Dz. Ap. 13:10, 11.) Możemy jednak zauważyć, że w tym wypadku, jak i w wypadku Aleksandra kotlarza, apostoł nie szukał zemsty osobistej.


  Podobną powinna być i nasza postawa w różnych sprawach życia. Tężeli cośkolwiek jest czynione w opozycji do tych, co się sprzeciwiają, to powinno to być czynione w takim duchu jak czynił apostoł. Wszyscy sprawdzić możemy, że im więcej kto wzrasta w łasce i w znajomości, tym więcej rozwija się w nim duch miłości i przebaczania. Tak też być powinno. Większa znajomość Boga, większy rozwój w charakterze na podobieństwo charakteru Chrystusowego, powinny czynić nas wspaniałomyślniejszymi i bardziej skorymi do przebaczania.


  NIEŚWIADOMOŚĆ POWODEM WIELU NIESPRAWIEDLIWOŚCI


  Bóg ubłogosławił nas wielce, gdy dał nam jaśniejsza znajomość prawdy. Tą znajomość rozbudza w nas uczucie sympatii do świata. Wiemy, że wszyscyśmy upadli; lecz apostoł mówi: Aleście omyci, aleście poświęceni, aleście usprawiedliwieni w imieniu Pana Jezusa i przez Ducha Boga naszego (1 Kor. 6:11). Inni, niebędący omyci, poświęceni i usprawiedliwieni, znajdują się nadal, że tak powiemy, w żółciowej gorzkości.


  Gdy zastanawiamy się nad niegodziwościami świata i przeglądamy karty historii, spostrzegamy, że większość tych, co czynili zło, czynili to dlatego, iż nie pojmowali zasad złączonych z danymi sprawami. Św. Piotr, mówiąc w natchnieniu, powiedział, że w nieświadomości żydzi zabili Księcia żywota (Dz. Ap. 3:15, 17). Św. Paweł, który upoważnił Sanhedryn do ukamienowania Św. Szczepana, mówił sam, że uczynił to zło w nieświadomości, w zaćmieniu, a nawet w mniemaniu, że czynił przysługę Bogu.


  Jeżeli tak rzecz się miała w przeszłości, to czy nie możemy być prawie pewni, że podobna zasada działa i teraz osobiście? Bóg jest w stanie powstrzymać takie rzeczy i w słusznym czasie powstrzyma je; lecz ten słuszny czas jeszcze nie nadszedł. Kościół nie dopełnił jeszcze ucisków Chrystusowych.


  NASZ UDZIAŁ W KIELICHU CIERPIEŃ


  Powinniśmy radować się, że mamy dział w cierpieniach Chrystusowych i powinniśmy je ponosić w cichym posłuszeństwie, rozumiejąc, że to Ojciec nalał ten kielich, który pijemy. Jeżeli miłujemy naszych nieprzyjaciół, nie życzymy im źle, ale życzymy, aby oczy ich wyrozumienia zostały otworzone i czynimy im dobrze, to mamy właściwego ducha. Jakiekolwiek pragnienie, aby im szkodzić, byłoby dowodem, że brak nam ducha Pańskiego. Ktokolwiekznajduje: w sobie ducha złości, niech wie, że ma jeszcze dużo do nauczenia się; kto zaś ma w sobie dowody ducha Pańskiego, może radować się.


  W przyszłości ci, co nas prześladują, znieważają i czynią wszelkie zło przeciwko nam, poznają swoją niewłaściwość i będą zawstydzeni. Jak te i Pismo Święte mówi: Bracia wasi nienawidzący was a wyganiający was dla imienia Mego, mówią: Niech się okaże sława Pańska. Okażeć się zaiste ku pociesze waszej; ale oni pohańbieni będą (Iz. 66:5). Czas, w którym oni będą zawstydzeni, będzie wtedy, gdy Chrystus się okaże i oni zobaczą. iż gdy się on objawi, podobni mu będziemy(1Jana. 3:2). Tak więc nasza sposobność zemsty będzie w przyszłości, a naszą zemstą będzie, aby nieprzyjaciołom naszym czynić dobrze. Będziemy czynić im tak dużo dobrego, że oni wstydzić się będą tego, co obecnie czynią przeciwko nam.


  W.T. R-5259 -1913 r.

  Straż 10/1943 str. 147-148


  Do góry


  R5265 do 5267


  NAJWAŻNIEJSZA RZECZ WE WSZECHŚWIECIE


  "Starajcie się usilnie o lepsze dary, a ja wam jeszcze zacniejszą drogę ukażę." - 1Kor.12:31.


  Apostoł Jakub oświadczył, że każdy dobry i doskonały dar pochodzi od Ojca światłości, u którego nie masz odmiany ani wstecznego zaćmienia. Stąd każdy dar byłby błogosławieństwem. Nawet ci, których Bóg zatraci wyrokiem wtórej śmierci, otrzymają coś, co w rzeczywistości nie będzie szkodą dla ich ani dla ogólnego dobra.


  Rozważając o różnych darach Bożych, apostoł Paweł wylicza niektóre z tych, co były dane Kościołowi na początku. W Psalmach czytamy: "Nabrałeś darów dla ludzi i na odporniejszych, Panie Boże! przywiodłeś, aby mieszkali z nami" (Ps.68:19). Niektóre tych darów były dane ludziom, którzy stali się naśladowcami Pana Jezusa. Gdy Jezus wstąpił na wysokości, uczniowie Jego mieli oczekiwać, ażeby im zesłał od Ojca, moc i błogosławieństwo Ducha Świętego, który miał zstąpić na każdego szczerze wierzącego, wraz z pewnymi darami użytecznymi.


  W kontekście Apostoł wylicza niektóre z tych darów - apostołowie, prorocy, ewangeliści, nauczyciele, pasterze; inni otrzymali dary języków, leczenia, cudotwórstwa, moc wyganiania diabłów, władzę tłumaczenia języków i moc rozeznawania duchów. Niektórzy otrzymali taki dar, drudzy inny; a niektórzy otrzymali ich kilka. Św. Paweł miał różne dary i oświadczył, że on mówił więcej językami aniżeli oni wszyscy (1Kor.14:18). Tak wygląda jakoby w pierwotnym Kościele, bardzo wysoko cenili dar języków. Gorącym pragnieniem wszystkich było, aby im Bóg udzielił tego szczególniejszego daru.


  Apostoł jednak oświadcza, że Bóg ma o wiele zacniejsze błogosławieństwa aniżeli dar mówienia językami, którego Koryntianie tak bardzo pożądali. Oni mieli rozróżniać różne dary a najbardziej pożądać najlepszych - mieli rozsądzać, który z tych darów byłby dla nich najodpowiedniejszym. Apostoł dalej oświadczył, że on wolałby mówić w Zborze pięć słów w języku zrozumiałym, aniżeli dziesięć tysięcy słów w języku niezrozumiałym, nie mając zdolności przetłumaczenia. Radził więc im aby się modlili o dar tłumaczenia - aby pragnęli nie tylko mówić obcymi językami, ale także tłumaczyć tak aby mogli być zrozumiani. W swym liście do Kościoła w Koryncie o rozdziałach 12 i 14, Apostoł wypowiada myśl, że różne języki i dary były dane Kościołowi do usługi, dla dobra całego Kościoła.


  Cel tych darów


  Dar języków był w owym czasie dany na dopełnienie innych braków. Pierwotny Kościół nie posiadał Biblii. Chrześcijanie będąc wyłączeni z bóżnic nie mieli dostępu do Ksiąg Starego Testamentu, zaś Nowego Testamentu nie było jeszcze napisanego; przeto gdyby nie było darów Ducha to wierni nie mieliby żadnej pomocy ani sposobów uczenia się. Nie wielu z nich posiadało kwalifikację nauczania braci. Tylko moc Boża mogła ich uzdolnić do nauczania. Przeto apostoł Paweł napominał ich, aby nie zaniedbywali społecznego zgromadzenia się. Widząc zbliżanie się wielkiego dnia Chrystusowego, powinni odczuwać coraz większe pragnienie zgromadzania się i badania o różnych rzeczach dotyczących Planu Bożego.


  Gdy wierzący byli zebrani, było rzeczą naturalną, gdy który z nich powstał i przemówił. Przy tym pragnąc, aby im Bóg udzielił, jakiego wytłumaczenia w rzeczach które badali, więc modlili się o Jego pomoc. Tym sposobem rosło zainteresowanie, a zgromadzenia się powiększały, wyczekując, aby im Bóg zesłał następne poselstwa.


  Nie należy rozumieć, że Bóg udzielił im w ten sposób głębokich doktrynalnych rzeczy. Zdaje się raczej, że Bóg zaopatrywał lud Swój w mleko Słowa Bożego, aż dokąd Nowy Testament nie został ułożony, tj. napisany i zebrany w przystępną formę. Apostoł Paweł był obdarzony tymi darami dla korzyści Kościoła. Dar języków atoli był z czasem zastąpiony wyższymi darami, wyższym zarządzeniem. Św. Paweł wolałby raczej, aby wierzący byli prorokami, tj. publicznymi mówcami, albo przy mówieniu obcymi językami umieli tłumaczyć. To prowadziło ich do bliższej osobistej społeczności z Bogiem. Przeto oni powinni starać się raczej o takie dary, aniżeli o mniej ważne.


  Prowadząc rzecz dalej Apostoł mówi: "Ja wam jeszcze zacniejszą drogę ukażę", coś jeszcze lepszego aniżeli te specjalne dary, o których co dopiero mówił - coś lepszego aniżeli mówienie językami, lepszego od czynienia cudów i lepszego od wykładania języków. Wykazał dalej, że te dary przeminą, gdy nie będą więcej Kościołowi potrzebne; lecz te rzeczy, o których chce teraz mówić, te nigdy nie przeminą. Przeto powinni rozeznawać, które dary są lepsze i o nie się starać. Co więcej, nie tylko że powinni rozróżnić dary i o najlepsze z nich się starać, ale powinni patrzeć dalej, to jest o rozwój serca przez co mogliby być przyjemniejszymi Bogu i znaleźć się z Nim w bliższej społeczności.


  Apostoł wyjaśnia, że tą zacniejszą drogą jest miłość. Ktoś mógł posiadać dar prorokowania, dar czynienia cudów, leczenia chorych, mówienia językami, wykładania języków, a pomimo to wszystko mogli nigdy nie osiągnąć najwyższego błogosławieństwa Bożego, jeżeli nie wyrobiliby w sobie tej lepszej rzeczy - Miłości. Bez względu jak zdolnymi byliby w mówieniu językami w tłumaczeniu, w czynieniu cudów itp. to jednak miłości była dla nich o wiele ważniejszą rzeczą do posiadania. Potem Apostoł wylicza różne przymioty miłości - cichość, cierpliwość, braterską uprzejmość itp. Sumą wszystkich tych przymiotów jest miłość. Jest to miłość dla braci, miłość dla przyjaciół, miłość dla bliźnich i miłość nawet dla nieprzyjaciół, która czyni im dobrze i wcale nie pragnie widzieć ich krzywdy. To więc jest tą zacniejszą rzeczą.


  Choć elementy miłości są przymiotami wyrobionymi i trafnie nazwane być mogą owocami ducha, to jednak mogą być także nazwane darami. Z drzew owocowych otrzymujemy owoce; lecz można się też wyrazić, że z jabłoni otrzymujemy dar w formie jabłek, z brzoskwini otrzymujemy dar brzoskwiń, z gruszy dar gruszek itp. Ponieważ my mamy do czynienia z rozwojem przymiotów Ducha, przeto są one nazywane owocami Ducha. Te dary, czyli owoce Ducha są o wiele zacniejsze i powinny być przez wiernych bardziej pożądane aniżeli one mechaniczne dary, które na początku były ludowi Bożemu dane, bo ich potrzebowali, lecz z których wiele przeminęło zaraz krótko po śmierci Apostołów.


  Różnego rodzaju miłość


  Powstaje teraz właściwe pytanie: Co to jest miłość? Biblia odpowiada: "Bóg jest miłość". Jak niemożliwym jest opisać szczegółowo Boga w Jego wielkości, tak zdaje się być niemożliwym opisać szczegółowo tego co należy rozumieć przez słowo miłość. Miłość jest najpotężniejszą siłą na świecie, przeto miłość najbliżej odzwierciedla Boga, ponieważ jest on Najwyższym, Wszechmocnym. Możemy mówić, że Bóg nie jest tym, ani tamtym, ani owym. Podobnie i z miłością - możemy ją nieco opisać, przez określenie czym ona nie jest. Cokolwiek nie jest w harmonii z miłością, nie może być dobrem, tak jak nic nie może być dobrem, co jest w harmonii z Bogiem. Apostoł opisując miłość mówi: że ona nie myśli złego, nie nadyma się pychą, nie jest porywcza do gniewu, nie raduje się z niesprawiedliwości itd.


  Należy też pamiętać, że wyraz miłość stosuje się do wielorakich uczuć; na przykład: mówi się o miłości rodziców do swych dzieci, o ich pieczy nad dziećmi. Miłość więc obejmuje w sobie troskę o dobro tych, co znajdują się pod czyjąś pieczą. Bóg posiada ten przymiot sympatii, który Go pobudza do opiekowania się całym światem, wszystkich żyjących stworzeń. Miłość Boża zniewala Go do zaopiekowania się tym wszystkim.


  W miłości ludzkiej - cielesnej - widzimy sympatię jako bardzo silny przymiot. Ponadto mamy wyższą od samej tylko sympatycznej miłości, mamy zdolność rozróżnić i ocenić niektóre wzniosłe przymioty. Mówimy niekiedy, że miłujemy pewne zalety charakteru tego człowieka. Dalej, oprócz miłości sympatycznej i oceniającej zacność drugich, mamy jeszcze miłość uczuciową. Jest to rzeczywiste i głębokie zainteresowanie się wszystkim, co dotyczy dobra umiłowanej osoby; jest to głęboka sympatyczna miłość, która nie cofnie się przed niczym; choć jest tylko miłością cielesną. Jedyna rzecz, która może ją przewyższać, to miłość do Wszechmocnego Stwórcy i ta powinna w nas dominować ponad wszelką inną miłość.


  Następnie przychodzi duchowa miłość do ludu Bożego, miłość, która nie ma cielesnych upodobań, ale stara się żyć jako Nowe Stworzenie, mając na widoku dobro Nowego Stworzenia. Ci, co tę miłość mają dochodzą do bliskiej łączności z rzeczami Boskimi, oraz z tymi, którzy wraz z nimi zajęci są pracą Ewangeliczną. Jeżeli kto doszedł do tego rodzaju miłości, to osiągnął najwyższy rodzaj miłości, jaki tylko jest możliwy. Bóg jest miłością; im więcej tedy wzrastamy w tę właściwą, duchową miłość, tym bardziej jesteśmy w charakterze naszym przypodobani Ojcu, o którym czytamy: "Bądźcież wy tedy doskonałymi jako i Ojciec wasz, który jest w Niebiesiech doskonały jest" - Mat.5:48.


  Ta miłość nie rozciąga się tylko na tych, co ją oceniają, ale i tych, co jej ocenić nie mogą, bo staje im na przeszkodzie coś takiego, co wstrzymuje ludzi od należytego oceniania takiej miłości. Miłość więc jest najbliższym wyobrażeniem Bożym; jest rzeczą najbardziej pożądaną; rzeczą bez której wszystko inne w życiu jest próżnym. Być pozbawionym miłości znaczy tyle, co być pozbawionym wyobrażenia Bożego. To też Apostoł w dalszym ciągu opisuje charakterystyki tej miłości, którymi są: cichość, łagodność, cierpliwość, braterska uprzejmość, pobożność, łaska. Wszystkie te cnoty są tylko częściami, a raczej strumieniami wypływającymi z miłości jako z niewyczerpanego źródła.


  Sprawiedliwość podstawą miłości


  Następnie zauważmy, w jaki sposób miłość jest wypełnieniem Boskiego prawa. Prawo Boże nie wstrzymuje nikogo od czynienia dobrze. Nie masz potrzeby, aby prawo mówiło: "Nie czyń bratu twemu za dużo dobrego, ani nie pomagaj mu za wiele". Żadnego nakazu nie potrzeba w tym względzie. Prawo Boże występuje w przeciwnym kierunku i mówi: "Staraj się żyć według pewnych zasad". Prawo Boże, Zakon, wymaga tylko sprawiedliwości.


  Apostoł Paweł wykazuje, że ponieważ wymaganiem Zakonu jest sprawiedliwość, przeto nie powinniśmy bliźniego naszego zabijać, czynem, bądź słowem. W stosunku do naszych bliźnich powinniśmy postępować sprawiedliwie. Także każda nasza myśl powinna być absolutnie sprawiedliwa. Taka jest zasada Boskiego prawa. Kiedykolwiek czynimy komu mniej niż wymaga sprawiedliwość, jesteśmy gwałcicielami Zakonu. Przeto Zakon dany Żydom mówił im, czego oni czynić nie powinni. "Nie będziesz mówił fałszywego świadectwa", "Nie kradnij" itd. Kto miłuje swego brata nie będzie myślał, aby go ograbić czy to z jego mienia, ani dobrego imienia. Tak więc miłość wypełnia wszystko cokolwiek Zakon wymaga.


  Miłość nie ma granic w swej rozciągłości; jak na przykład, Bóg darzył ludzkość sympatyczną miłością nawet po wydaniu na nią wyroku śmierci. Ten wyrok śmierci musi stać, a jednak


  "Miłość znalazła sposób,


  By zbawić zbuntowanego człowieka,


  Ona obmyśliła środki


  Stanowiące cudowny Plan Boży".


  Miłość dokonała tego przez przygotowanie zadośćuczynienia sprawiedliwości z powodu przestępstwa pierwszych rodziców, ażeby mogli być uwolnieni od potępienia tego prawa. Tego zadośćuczynienia miał dokonać Logos; lecz sprawiedliwość nie mogła Mu tego nakazać. Wszystko, co Bóg mógł uczynić to wystawić przed Jezusem pewne zachęty. Bóg wystawił przed Nim radość zostania Zbawicielem człowieka, oraz dodatkową radość wysokiego wywyższenia w Boskiej miłości i w łasce i przywileje chwalebnego królestwa. Miłość może użyć i zastosować wiele różnych pobudek.


  Nasza miłość musi także być sprawiedliwa. Nie możemy zabrać rzeczy należącej do jednego i dać jej drugiemu. W uczynku takim mogłaby niekiedy być sympatia; lecz miłość nie może gwałcić sprawiedliwości. To też Chrześcijanie badający Słowo Boże mają wyższość pod tym względem. Biblia dostarcza nam właściwego wyrozumienia, czym jest sprawiedliwość. Zdrowy rozsądek w danym razie pomaga do utrzymania rozwagi. Ojciec Niebieski posiada sympatię i miłość, lecz działanie tych przymiotów jest u Niego zawsze według zasad sprawiedliwości. My jednak nie jesteśmy krępowani sprawiedliwością. Nie nasze prawo potępia naszego brata, ale czyni to Boskie prawo sprawiedliwości. Przeto nam wolno stosować miłość ponad zwykłą sprawiedliwość.


  Jezus uczynił przykład z pewnego sługi, który był winien panu swemu wielką sumę pieniędzy i gdy nie mógł oddać, pan jego darował mu cała sumę. Sługa odszedłszy spotkał człowieka, który był mu winien kilka groszy, a ponieważ nie mógł mu tego długu zaraz wrócić, pociągnął go do odpowiedzialności. Sens moralny tego przykładu jest, że ponieważ sami nie możemy postępować według wymagań doskonałej sprawiedliwości, więc nie mamy prawa wymagać tego od drugich.


  Posądzanie nie jest miłością


  Miłość, jak widzieliśmy, jest onym wielkim i wzniosłym przymiotem, który więcej aniżeli jakikolwiek inny odzwierciedla charakter naszego Niebieskiego Ojca. Miłość obejmuje w sobie bardzo wiele rzeczy; jest ona czymś więcej aniżeli szczodrością i czułością. Ona zawiera w sobie każdy dobry przymiot - słowem wszystko, co może być ocenione ponad sprawiedliwość.


  Oświadczenia Apostoła: "Miłość nie myśli złego", nie należy rozumieć, ażeby miłość miała być ślepą na zło, aby ci, co mają ducha miłości byli ślepymi na popełnianą niesprawiedliwość. Przeciwnie, przy każdej styczności ze złymi wpływami miłość cierpi, ona wie o tym dobrze, że zło jest tym, co ją rani. Miłość nie może być ślepa, ani mówić, że nie masz złego, nie masz grzechu, samolubstwa, niegodziwości i wiele innych złych rzeczy. Miłość jest w ustawicznej walce z niesprawiedliwością.


  Miłość wie, że jest zło i nasz cytat z listu Apostoła nie przeczy temu. Pozorną trudność, jaką nasuwa ten tekst można przypisać niedokładnemu tłumaczeniu. Właściwą myślą tego tekstu zdaje się być: "Miłość nie domyśla się złego". Co znaczy domyślać się złego? W odpowiedzi zaznaczamy, że istnieje wiele sposobów osiągania ostatecznej decyzji, czyli urabiania swej opinii o różnych rzeczach. My widzimy pewne rzeczy. Z innymi zaznajamiamy się różnymi sposobami, pośrednio lub bezpośrednio. Mieć znajomość złego nie jest dla miłości złem; lecz domyślać się złego - imaginować sobie coś złego, nie mając w danej sprawie dostatecznej znajomości - jest rzeczą złą. Miłość nie domyśla się złego.


  Gdybyśmy widzieli kogoś popełniającego zły uczynek lub dowiedzieli się na pewno, że zły czyn został popełniony, a sprawa przyszłaby pod naszą jurysdykcję, miłość nie wstrzymałaby nas od ukarania winnego. Gdyby natomiast sprawa była tylko pogłoską i nieuzasadnionym oskarżeniem, miłość powiedziałaby: "Ja nie wiem czy sprawa tak się ma; tu potrzeba wprzód dowodów". Miłość stara się myśleć dobrze o wszystkich okolicznościach i pozorach a nie źle. Gdybyśmy widzieli, że zostało spełnione morderstwo; nie bylibyśmy wcale usprawiedliwieni w domyślaniu się, kto je popełnił. Moglibyśmy pomyśleć o sobie lub osobach podejrzanych, aby móc rozpocząć dochodzenia. Można pomyśleć o osobach odznaczających się najmniejszą miłością; lecz nie powinniśmy zaraz decydować, kto jest mordercą, jedynie na podstawie tego, że ta lub inna osoba jest podejrzanego charakteru. Powierzchowne pozory należy podawać w wątpliwość, aż dokąd sprawa nie zostanie wszechstronnie zbadaną.


  Zdaje się, że wiele z najpoważniejszych krzywd wyrządzono przez złe domysły. Wielu było posądzonych o różne zło, bez żadnego cienia dowodu. Nie naszą jest rzeczą powiedzieć o kimkolwiek, że jest człowiekiem już całkiem zdeprawowanym. Faktycznie ludzi całkiem zdeprawowanych jest bardzo mało. Kto tedy domyśla się złego, choćby w małym stopniu, dowodzi że nie ma dosyć miłości. Kto zaś czyni to często, dowodzi że posiada ducha miłości w bardzo małej mierze. Podejrzenia wtrąciły w żałobę tysiące ludzi. Posądzanie drugich o złe czyny spowodowały więcej cierpień na świecie, aniżeli wszystkie wojny świata razem wzięte!


  Lud poświęcony Bogu jest nauczony od Boga, aby kontrolował swoje myśli, słowa i czyny. Jego myśli powinny być uprzejme, dobrotliwe i sprawiedliwe. Poświęceni nie powinni pozwolić, aby umysł ich zajmował się posądzaniem kogokolwiek. Ogólne prawo ludzkie opiewa, że legalne oskarżenie nie będzie wydane na nikogo prędzej aż sprawa będzie mu udowodnioną. Największymi czynicielami złego i wszelkich trudności są ci, co u drugich ludzi dopatrują się złego. Gdy zastosujemy się do Słowa Bożego i poznamy na ile jest szkodliwym posądzanie drugich o złe czyny i jak niszczącym jest wpływ złych mów i złych domysłów to całkiem wstrzymamy się od tych rzeczy.


  Miłujcie nieprzyjacioły wasze


  Celem tego przykazania jest, aby miłować nieprzyjaciół, jest widocznie w celu, aby nasz charakter mógł się wyrobić. Prawo odwetu jest jakoby wrodzonym elementem umysłu, a szczególnie umysłu upadłego, zmysłu cielesnego. Im więcej samolubnym kto jest, tym skłonniejszym jest do oddawania złem za złe, złorzeczeniem za złorzeczenie.


  Pan Jezus nauczał całkiem przeciwnego ducha. On uczył, iż mamy miłować nawet naszych nieprzyjaciół, czynić im dobrze za ich nienawiść ku nam i sympatyzować z ich stanem i życzyć im błogosławieństwa Bożego, podczas gdy oni czują się wręcz przeciwnie ku nam, co dowodzą swoim prześladowaniem nas. Pan Jezus powiedział, że mamy to czynić, abyśmy mogli być nazwani synami Ojca, który jest w Niebiesiech. Będąc spłodzeni z Ducha Świętego i postępując według wspomnianych zasad, stajemy się w naszym charakterze coraz bardziej zbliżeni do podobieństwa Bożego.


  Być może, że na początku naszych Chrześcijańskich doświadczeń, nie wiedzieliśmy dlaczego powinniśmy tak postępować. Z czasem jednak dowiedzieliśmy się, że postępując w miłości wyrabiamy w sobie charakter podobny do charakteru Bożego. Ktoś może zapyta: Czy Bóg nie będzie karał Swych nieprzyjaciół? Tak! "Wszystkich niezbożnych Bóg wytraci". Czy Bóg nie będzie karał grzeszników? Tak, wszyscy co grzeszą będą karani. Czemuż więc nie mamy czynić tak samo? Ponieważ nie jesteśmy jeszcze wykwalifikowani do tego. Z czasem mamy być sędziami ludzkości; lecz zaszczytu tego nie będziemy godni prędzej aż wpierw nauczymy się cnoty miłości. Bez tego moglibyśmy okazać się za surowymi i nie traktowalibyśmy ludzkości z taką dobrocią jak Bóg chce abyśmy to czynili.


  Czy to znaczy, że Bóg wymaga od nas miłości tam gdzie On Sam nie miłuje? O, nie! "Bóg tak umiłował świat" - gdy jeszcze wszyscy byli grzesznymi! Czy tedy Bóg nie miłuje ludzkości? Tak, Bóg ma pewnego rodzaju miłość dla wszystkich ludzi. On dopatrzy, aby każdy dobry uczynek otrzymał odpowiednią zapłatę; On także łaskawie przebacza każdemu, jeżeli z kim ma co do czynienia. Bóg posiada rozległą, sympatyczną miłość i zawsze gotowym jest okazać człowiekowi względność, na jaką kto zasługuje.


  Praktykując taką miłość do naszych nieprzyjaciół, wyrabiamy tę stronę naszego charakteru, która ma najmniej równowagi. Gdy tę stronę doprowadzimy do równowagi, to i druga strona zrównoważy się także. Jest to dla nas rzeczą naturalną pragnąć, aby każde zło było ukarane, a dobro nagrodzone. Innymi słowy, sprawiedliwość stoi o wiele bliżej nas, w naszym niedoskonałym stanie, aniżeli miłość. Przeto, aby Bóg mógł nas w przyszłości użyć do Swego dzieła, musimy teraz rozwinąć w sobie przymiot miłości. My widzimy dlaczego Bóg sympatyzuje z ludzkością. Dla złośników Bóg jest ogniem trawiącym, to znaczy, że sprzeciwia się wszystkiemu, co jest nieczyste i rychlej czy później zostanie zniszczone.


  Możemy być pewni, że Bóg tylko dlatego ma pewną styczność z rodzajem ludzkim, że widzi w nim jeszcze pewną cząstkę Swego wyobrażenia. Jeżeli ze Swego punktu zapatrywania Bóg widziałby w ludziach samo tylko zło, to możemy być pewni, że nie uczyniłby żadnego zarządzenia na restytucję w przyszłym wieku, ale że Bóg widzi w wielu ludziach, że woleliby być dobrymi raczej aniżeli złymi, przeto Bóg podjął dzieło wybawienia, aby chcącym dać żywot wieczny. W międzyczasie Bóg pozwala na różne doświadczenia, które będą dla ludzi korzystną nauką po wszystkie wieki.


  Właściwa postawa wobec nieprzyjaciół


  Nie przypuszczamy, aby Bóg miał miłość ku Szatanowi, aczkolwiek na początku miłował go. Ponieważ teraz Szatan jest pełen złości i niegodziwości, więc nie byłoby właściwym, aby Bóg go nadal miał miłować; nie byłoby też i dla nas właściwym abyśmy go miłowali. Nawet stanu, w jakim znajduje się obecnie świat, nie mamy miłować.


  Nie możemy służyć Bogu i mamonie. Nie możemy miłować Boga i mamony, ponieważ jedno jest przeciwne drugiemu. Co się jednak tyczy Szatana, nie naszą rzeczą jest mu złorzeczyć lub urągać mu, pomimo iż jest on nieprzyjacielem Boga i dlatego Bóg zdolny jest sprawy tej dopatrzyć lepiej od nas. Przeto nie mamy sądzić Szatana, ani przeklinać go. Czytamy, że nawet Michał nie podniósł przeciwko niemu mściwego sądu, ale rzekł: "Niech cię Pan zgromi" - Juda 9.


  My, mamy się starać, aby czynić dobrze na ile tylko nas stać i być pomocnymi drugim. Do wydawania sądów i dekretów nie jesteśmy jeszcze kompetentnymi. Obowiązkiem naszym jest być posłusznymi Bogu, a On w właściwym czasie objawi zasady sprawiedliwości i ich kontrast z błędem. We właściwym czasie wyda Swoją decyzję, przez przewód, który na to naznaczył.


  Względem tych, co nieświadomie sprzeciwiają się Kościołowi w obecnym czasie, mamy mieć sympatyczną miłość - nie miłość braterską. Bóg nie uznaje takich za Swoich dzieci; lecz ma ku nim sympatyczną miłość. On nie chce im szkodzić, ale raczej, aby im pomóc. W przyszłości Bóg przygotuje ludziom wszystko, co jest potrzebne do podniesienia ich z grzesznego stanu. Powinniśmy raczej wnosić, że rodzaj ludzki jest takim, jakim jest, z powodu upadku a nie z dobrowolnego umiłowania grzechu. Dochodzić do innego poglą -du, byłoby sądzeniem, a do sądzenia nie jesteśmy upoważnieni.


  Biorąc powyższy pogląd, rozumiemy, że jedni ludzie upadają więcej w jednym kierunku a inni w drugim, tudzież że "wszyscy zgrzeszyli i nie dostaje im chwały Bożej"; czyli nie dostaje im, aby mogli być przypodobani do chwalebnego wzoru, jaki Bóg wystawił. My sami potrzebujemy Boskiej sympatii, więc powinniśmy chętnie darzyć sympatią drugich.


  Filozofia postawy sympatycznej


  "Bądźcie jedni przeciwko drugim dobrotliwi, miłosierni, odpuszczając sobie, jako wam Bóg w Chrystusie odpuścił". "Jeśli nie odpuścicie ludziom upadków ich i Ojciec wasz nie odpuści wam upadków waszych" (Ef.4:32; Mat.6:15). To znaczy, że jeślibyśmy drugim za ich złe postępowanie przypisywali winę i sąd ten posuwali do krańcowości, to byłoby dowodem, że nasze własne serce znajduje się w złym stanie. Najlepszą rzeczą, jaką by Bóg mógł dla nas w takim razie uczynić, to dać nam zakosztować naszego własnego lekarstwa. Przez to otrzymalibyśmy naukę potrzebną, abyśmy umieli sympatyzować z drugimi.


  Zatem sprawa przebaczania drugim i sympatyzowanie z nimi jest jedną z najpierwszych, której Bóg wymaga od tych, co zostali przyjęci do rodziny Bożej. Jest to w celu ćwiczenia ich: "Albowiem któryż jest syn, którego by ojciec nie karał?". "A jeźli jesteście bez karania (…) tedyście (…) nie synami". Lekcje te stają się naszym wzmocnieniem w miarę naszego wzrostu w łasce i w znajomości - Żyd.12:7,8.


  Wzrastając w znajomości widzimy jak przez upadek jednego przeszedł grzech na wszystkich. To samo winno już pobudzać nas do sympatii. W miarę naszego dojrzewania jako dziatki Boże, wzmaga się też nasza sympatia. Bóg żąda abyśmy po złożeniu ostatniego egzaminu, mogli być wielce pomocnymi drugim. Aby móc sympatyzować z naszymi nieprzyjaciółmi, bez względu jak oni nas traktują, powinno być pragnieniem naszych serc. Wiemy, że złe odnoszenie się naszych nieprzyjaciół ku nam jest przeważnie z tej przyczyny, że oni znajdują się pod wpływem złego. Przeto pragnieniem naszym powinno być, aby błogosławić im i czynić dobrze na ile tylko nas stać. Fakt, że ktoś uczynił nam coś złego, nie powinien zmienić naszej postawy, to jest, aby czynić wszystkim dobrze, na ile mamy ku temu sposobność i modlić się za czyniącymi nam źle i za prześladujących nas.


  Nie znaczy to, że modły nasze mają być w szcze-


  gólności za naszych nieprzyjaciół i prześladowców, ale raczej, że mamy być skłonni modlić się za nich, a nie przeciwko nim, aby żądać dla nich pomsty lub kar. Ci co w rzeczach duchowych nie są jeszcze dojrzali mogą niekiedy pomyśleć: "Ja będę się modlił aby Bóg ukarał moich nieprzyjaciół"; ale Jezus powiedział: "Módlcie się za tymi, którzy wam złość wyrządzają i prześladują was" (Mat.5:44). O co tedy mamy dla nich prosić? Pan nam tego nie powiedział; najlepszym o co możemy w takich wypadkach prosić, to abyśmy, o ile to możliwe, mogli być użyci przez Boga na przełamanie ich przesądów, aby oczy ich wyrozumienia mogły być otworzone. W taki sposób możemy się śmiało za nimi modlić, a Bóg nam będzie błogosławił. A gdy będzie możliwym przyjść im z pomocą, to Bóg nam okaże jak się do tego zabrać.


  Sprawiedliwość najprzód, potem miłość


  Bóg jest bardzo wielkim, my zaś jesteśmy bardzo maleńkimi. Jest to zaprawdę cudowną rzeczą być poinformowanym, że Bóg nas miłuje! Religie pogańskie zdają się nie uznawać nic podobnego. Główną treścią religii pogańskich jest, że ich boga należy przebłagać, bo inaczej będzie się nad nimi mścił. O Bogu miłości uczy jedynie Pismo Święte; lecz ten przymiot Jego charakteru nie został przedstawiony w pismach Starego Testamentu - w Boskim obchodzeniu się z Izraelem. Bóg zamanifestował jak najwyraźniej Swoją sprawiedliwość i dopuścił, by zasłużona kara przyszła na grzeszników. Jesteśmy pewni, że Bóg miłuje Aniołów. Człowieka jednak Bóg umieścił pod wyrokiem śmierci i wiek za wiekiem wyrok ten był wykonywany.


  Później Bóg przedstawił Izraelowi, że może powrócić do Jego łaski, jeśli zachowa Zakon. Wysiłki Izraelitów jednak zawiodły. Gdy człowiek stał się zdegradowanym, chorym i umierającym, ludzkość straciła swą piękność w oczach Bożych. Człowiek stracił wszystkie drogocenne przymioty, które czyniły go przyjemnym Bogu. "Wszyscy zgrzeszyli i niedostaje im chwały Bożej" - Rzym.3:23.


  Przychodząc do Nowego Testamentu, znajdujemy nową rzecz - nowe światło, to jest, że Bóg umiłował świat, nawet gdy jeszcze wszyscy byli grzesznymi, tudzież świadectwo że On umiłował Kościół. "Albowiem tak Bóg umiłował świat, że Syna Swego jednorodzonego dał, aby każdy kto weń wierzy nie zginął, ale miał żywot wieczny" (Jan 3:16). Wyrok potępiający ludzkość, jako niegodną żywota, ma przeminąć i ludzkość ma otrzymać Boskie błogosławieństwo. Bóg miał sympatyczną miłość dla Swoich stworzeń będących pod potępieniem. Jak miłość ta została okazana? Badając dalej znajdujemy, że pierwszą manifestacją miłości Bożej było, gdy On dał Syna Swego by umarł za świat. Tam Bóg zaczął objawiać jak wielkim On jest i jak wielką jest Jego miłość.


  Podstawa Boskiej miłości


  Pismo Święte uczy nas, iż wielka trudność rodzaju ludzkiego polega na tym, że wszyscy są słabi, upadli, nieuświadomieni, w niewoli przesądów i zwiedzeni przez Szatana. I tylko dlatego, iż Bóg widział, że serca niektórych ludzi nie są w stanie zupełnego i dowolnego skażenia, więc przygotował sposób wybawienia. Gdybyśmy byli dobrowolnymi i rozmyślnymi grzesznikami, Bóg nie miałby dla nas żadnej sympatii. Bóg patrząc na rodzaj ludzki widzi, że bardzo mało jest takich, co mają jakąkolwiek znajomość o Nim i Jego charakterze sprawiedliwości, mądrości i miłości, tudzież o zasadach Jego władzy. Przeto Bóg rzekł: Zobaczymy, co będzie można zrobić dla tych stworzeń. Ja ułożę plan, który każdemu z nich da możność powrotu do doskonałości, przez dar Mego umiłowanego Syna. Zostaną podźwignięci z grzechu i degradacji, a z tego, co teraz przechodzą poznają jak nader grzeszącym jest grzech, co będzie dla nich pamiętną nauką po wszystkie wieki. Plan Mój będzie tak rozległy, że obejmie Adama i cały jego rodzaj.


  Manifestacja Boskiej miłości


  Pierwszy zarys tego planu zaczął się ujawniać, gdy nasz Pan Jezus przyszedł na świat. To też Pismo Święte mówi o Chrystusie, że On "żywot na jaśnię wywiódł i nieśmiertelność przez Ewangelię" (2Tym.1:10). Ewangelia znaczy wesoła nowina. Jaką więc wesołą nowinę przyniósł Jezus? On głosił błogosławieństwo dla wszystkich, którzy szukać będą Boga szczerze i z całego serca. Przyniósł wesołą nowinę, że wszyscy, którzy w Niego uwierzą i umiłują, otrzymają żywot wieczny; oraz że wyjątkowa klasa takich, co umiłują Pana nade wszystko staną się dziedzicami Bożymi i współdziedzicami z Jezusem Chrystusem Jego Synem. "Tak wielkie zbawienie wzięło początek opowiadania przez Samego Pana" - Żyd.2:3.


  Nie wszyscy mogą poselstwo to usłyszeć, niektórzy są tak zaślepieni przez onego nieprzyjaciela, że nie chcą uwierzyć w jego prawdziwość. Dla takich ono nie jest wesołą nowiną, ale głupstwem. O takich Pismo Święte mówi, że nie mają uszów do słuchania. Inni słyszą nieco i mówią, że z miliona może zaledwie jeden będzie mógł być zachowany od wiecznych mąk. Są jednak i tacy, którzy mogą słyszeć i zrozumieć więcej aniżeli większość ludzi. Apostoł mówi, że "bóg świata tego oślepił ich zmysły (…) w niewiernych, aby im nie świeciła światłość Ewangelii" - 2Kor.4:4.


  Patrząc wstecz do czasów Jezusa widzimy, że gdy On kazał, wiele ludzi rozkoszowało się w Jego słowach. Wielu mówiło: "Nigdy tak nie mówił człowiek, jako ten człowiek". On mówił ludowi, że Bóg ich miłuje. Prosty lud mówił, że nauczeni w Piśmie Faryzeusze nie chcą mieć z nami nic do czynienia, ten zaś człowiek miłuje nas i mówi nam, że i Bóg nas miłuje, że nie gardzi nawet tak biednymi i nędznymi jak my grzesznikami! O, zaiste "nigdy tak nie mówił człowiek jako Ten" - Jan 7:46.


  Umysły tych ludzi nie były jednak wolne od złych wpływów, więc nie mogli należycie ocenić wszystkiego, co im Jezus mówił. Myśleli, że poselstwo, które On im przyniósł mogło być zmyślone i że nie powinni w nie uwierzyć. Niektórzy z nich pytali: Czy którzy nauczeni w piśmie i Faryzeusze uwierzyli i stali się uczniami Jezusa? A gdy się dowiedzieli, że nie, to pomyśleli sobie: Może nie jesteśmy kompetentnymi, aby sprawę tę należycie rozsądzić; nauczeni w piśmie i Faryzeusze są przecie naszymi wodzami, więc nam należy ich słuchać.


  Znaleźli się jednak niektórzy, co sprawę tę umieli ocenić i zrozumieć głębiej. Tym Jezus rzekł: "Błogosławione oczy wasze że widzą, a uszy wasze że słyszą". Tym, co mogli zobaczyć i usłyszeć, Jezus udzielił pewnych lekcji, stosownych nie tylko do nich samych, ale i do wszystkich im podobnych, jacy mieli być powołani podczas całego wieku Ewangelii. Pan zapewnia takich, iż ponieważ ich serca są chętne do przyjęcia tych rzeczy, przeto są oni Jemu przyjemni. Dalej mówi, że w miarę ich postępu w naśladowaniu Go, wchodzą do coraz bliższej społeczności z Ojcem Niebieskim i stają się uczestnikami Jego miłości.


  Tym, którzy poświęcili się Bogu, Jezus powiedział: "Sam Ojciec miłuje was". On miłuje was boście stanęli po stronie sprawiedliwości, poznawszy jej zasady i okazaliście się chętnymi do nich zastosować. Tak, Ojciec miłuje was, bo staracie się postępować wąską drogą, która jest pełną różnych trudności. Druga strona jest drogą szeroką, wiodącą na śmierć i zniszczenie. Droga zaś wąska, którą Ja wam wskazuję prowadzi do żywota. Abyście mogli się stać moimi uczniami będzie was dużo kosztować, lecz Ojciec mój miłuje was i Ja również miłować was będę i Ja i Ojciec objawimy się wam. Pomimo, że będziecie przechodzić różne doświadczenia i trudności, jednak pokój Boży gościć będzie w sercach waszych. Przeto uczniowie oświadczyli, że opuszczą wszystko i pójdą za Nim.


  Jak zachować samych siebie w miłości Bożej


  Apostoł Juda napomina: "Samych siebie w miłości Bożej zachowajcie" (Juda 21). Apostoł tutaj mówi do takich, co przeszli ze stanu świata do szczególniejszej miłości Bożej - których Bóg przywiódł do Swej rodziny; uznał ich za Swoje dzieci, co stało się możliwe przez ofiarę Jezusa Chrystusa. Bóg nie miłuje nas, iż dokonujemy jakich wielkich i zadziwiających rzeczy. Jego szczególniejsza miłość ku nam rozpoczęła się wtenczas gdyśmy się poświęcili Jemu - Bogu, gdy zawarliśmy z Nim przymierze przy ofierze i gdy On nas spłodził do nowej natury. Ojciec miłuje wszystkich, którzy chcą być zapieczętowani Jego Duchem - którzy pragną stać się Jego dziećmi. Tym sposobem Bóg umiłował nas jako niemowlątka w Chrystusie, miłuje nas, gdy wzrastamy i wzmacniamy się w mocy i miłości Bożej, przeto Bóg będzie nas miłował aż do końca.


  Apostoł nadmienia, że powinniśmy wzrastać. Jesteśmy wpierw niemowlątkami, następnie dziećmi, później młodzieńcami, wreszcie więcej rozwiniętymi. W miarę rozeznawania zasad sprawiedliwości, które są odzwierciedleniem charakteru Niebieskiego Ojca, mamy rozkoszować się w nich i mieć je za jedyny ideał przed naszym umysłem. Powinniśmy być tego przekonania, że wymagania naszego Niebieskiego Ojca stanowią najwyższy ideał, bo naśladując Go przemieniamy się przez odnowienie umysłu, zatem wszelkie inne ideały oprócz Boskiego nie powinny mieć dla nas żadnego znaczenia.


  Pielgrzymując dalej potrzebujemy zachować samych siebie w miłości Bożej. Jest to dla nas niezbędnym, gdy jesteśmy niemowlątkami, również i wtedy gdyśmy się już więcej rozwinęli. Co tedy mamy czynić, aby zachować samych siebie w miłości Bożej? Mamy zachować Jego przykazania. Tym sposobem przywodzimy ciała nasze do posłuszeństwa doskonałej woli Bożej w Chrystusie. Kto to czyni ten wzrasta duchowo. Codziennie mamy wzrastać, wzmacniać się i starać coraz bardziej przypodobywać Bogu, aby mogło być o nas prawdziwym to Pismo, które mówi, że on wewnętrzny człowiek "odnawia się ode dnia do dnia" (2Kor.4:16). Tym sposobem zachowujemy samych siebie w miłości Bożej.


  Jeżeli jednak z czasem w biegu tym zaczęliśmy się opuszczać i wymaganych przymiotów przestalibyśmy w sobie wyrabiać, stając się nieposłusznymi Bogu, wtenczas miłość Boża zanikałaby w nas coraz bardziej aż w końcu przestalibyśmy się znajdować w Jego miłości, a przekleństwo, czyli gniew Boży spocząłby nad nami. Stan w jakim byśmy się przez to znaleźli byłby o wiele gorszym aniżeli ten, w którym znajdowaliśmy się poprzednio, bo nieposłuszeństwo nasze byłoby sprawą świadomości, podczas gdy poprzednio było z powodu nieświadomości i odziedziczonych słabości. Dla tych, co znajdą się w tym najgorszym stanie Bóg nie ma już żadnej sympatii.


  Tak samo rzecz się będzie miała ze światem w przyszłości, gdy wszyscy zostaną doprowadzeni do zupełnej znajomości i doskonałości, gdy poznają należycie Boga i sprawiedliwość. A wtenczas, jeżeli nie będą się starać by pozostać w harmonii z Bogiem zostaną wytraceni przez wtórą śmierć - 1Tym.2:4; Dz.Ap.3:22,23.


  Nasza najwyższa ambicja


  Pan Jezus powiedział: "Toć jest żywot wieczny, aby Cię poznali Samego prawdziwego Boga i któregoś posłał Jezusa Chrystusa" (Jan 17:3). Ma się rozumieć, że nasza miłość ku Bogu a Boska miłość ku nam są dwie odrębne rzeczy. Czciliśmy Boga nawet zanim Go umiłowaliśmy. My na początku znaliśmy dosyć Boga abyśmy mogli Go miłować. Wiemy, że naszej własnej mocy posiadamy bardzo mało, że jesteśmy otoczeni różnymi trudnościami, oraz że on wielki nieprzyjaciel na każdym kroku stawia na nas różne zasadzki. Znajomość ta jest początkiem mądrości, która uczy nas, że należy mieć bojaźń i cześć ku Bogu.


  Poznając Boga coraz lepiej dowiadujemy się, że On nie czyni krzywdy żadnemu stworzeniu. To też w miarę pomnażania się naszej znajomości o Bogu, pomnaża się też nasza miłość ku Niemu. Poznajemy coraz lepiej jak Bóg umiłował nas; czego na początku nie wiedzieliśmy. Bóg nie objawia Samego Siebie innym, ale tylko tym, co mają Jego Ducha; przeto najwyższym pragnieniem naszym powinno być, aby należycie poznać Jego Samego i Jego zadziwiającą miłość i pokój; albowiem mieć tę znajomość znaczy być bliżej Boga. Słusznie więc mówi św. Juda, że mamy się ustawicznie starać aby zachować samych siebie w miłości Bożej.


  Ktokolwiek chce dojść do zupełnej znajomości Boga, musi wpierw uznać Jego Słowo i według jego wskazówek postępować na tyle, aby mógł wzbudzić w sobie miłość ku Bogu i ocenienie Jego planu. Wtenczas wszystkie te rzeczy - miłość, ocena i chęć do posłuszeństwa - prowadzą nas dalej i wyżej, ku temu ideałowi, jaki Bóg przed nami wystawił.


  Co stanowi miłość Bożą


  Wyrażenie Słowo Boże używane jest niekiedy, gdy jest mowa o Piśmie Świętym, w innych zaś razach oznacza poselstwo Boże. Nasza zupełna wierność należy się Temu, od którego otrzymaliśmy wszelki dobry i doskonały dar. Słusznym więc jest wymaganie, że Ten, któremu zawdzięczamy nasze życie powinien otrzymywać całą naszą uwagę na Jego Słowo, a wraz z uwagą i posłuszeństwo. Niektórzy są skłonni do samowoli, inni do słuchania słów i przepisów ludzkich. Tacy nie zwracają dosyć uwagi na Słowo Boże.


  Słowo Boże jest największym probierzem, według którego ludzie powinni regulować swoje życie. Mogą się nam niekiedy nasunąć pewne myśli odnośnie planu Bożego, albo Jego woli lub też inni mogą nam takie myśli nasunąć. Wszelkie jednak myśli, bądź nasze własne bądź pochodzące od innych, powinny być rozpatrzone w świetle Słowa Bożego. Naturalnie należy się upewnić, czy różne twierdzenia są Słowem Bożym czy są poparte dobrymi dowodami; później należy jeszcze zauważyć czy niektóre części nie są czasem dodatkami lub mylnym tłumaczeniem; tak abyśmy mieli Słowo Boże możliwie jak najczystsze. Znalazłszy jednak Słowo Boże, powinniśmy je zachować, to jest poważać i być posłusznymi. Powinniśmy się starać, aby życie nasze i całe postępowanie regulować tymże Słowem. Kto w taki sposób zachowuje Słowo Boże zauważy, że miłość Boża wykonuje się w nim - 1Jana 2:5.


  Pytanie tedy powstaje: Czym jest miłość Boża i w jakim znaczeniu ona może się wykonywać w nas? Apostoł Jan widocznie odnosi się do tej miłości, która najlepiej reprezentowana jest w Bogu, która jest czystą, wolną od wszelkiego samolubstwa i jakiejkolwiek plamy, będąc podstawą zasadą charakteru Bożego. Wszyscy, co zachowują Słowo Boże muszą mieć tę samą miłość, jaką On posiada.


  Najprzód mamy miłość obowiązkową. Wiemy, że Bóg uczynił dla nas wielkie rzeczy, za co powinniśmy Mu być bardzo wdzięczni. Pod tym względem ciąży na nas dług zobowiązania. Następnie, miłujemy też Boga, ponieważ On objawił, że tych co Go miłują obdarzy Swoją łaską. Widzimy więc, że w miłości naszej była na początku pewna miara samolubstwa. Wierzymy jednak, że jest możliwym dla nas dojść do miłości doskonałej. Gdyby wymaganymi były doskonałe uczynki, to moglibyśmy wątpić w możliwość dojścia do stanu doskonałej miłości; lecz odkąd to jest sprawą serca, przeto możemy tego dopiąć, bo jest dla nas możliwym być czystymi w sercu. Na ile więc serce nasze uwalnia się od samolubstwa i grzechu, na tyle więcej ta właściwa i wyższa miłość się rozwija i wykonuje w nas. Wpływ tej miłości rozejdzie się na nasz umysł i według niej regulować będziemy nasze myśli i całe postępowanie.


  Gdy miłość Boża wykonuje się w nas znaczy, że staramy się naśladować najwyższy ideał - że miłujemy tak jak Bóg miłuje. Miłujemy naszego bliźniego, czyli uznajemy, że ma on pewne prawa, które zawsze szanujemy. Pragnieniem naszym jest, aby bliźnim naszym raczej dopomóc, aniżeli postęp ich ku dobremu utrudniać. Bóg nasz nie jest Bogiem zazdrości lub nienawiści, ale Bogiem miłości. Jest On Bogiem wiernym i prawdziwym, a nie takim, jakim Go niektóre artykuły wiary przedstawiają.


  W miarę na ile oceniamy Słowo Boże, ono udziela nam potrzebnej nauki i kierownictwa. Każdy grzech jest samolubstwem, a wszelkie samolubstwo jest grzechem. Dziecko Boże poznając coraz lepiej charakter Boży, chce być uczonym od Boga i przyjść pod wpływ Ducha Bożego. Ono będzie badać Słowo Boże, aby lepiej zrozumieć Jego treść. W taki to sposób wzrastamy w znajomości Bożej. Jest to sprawa stopniowego postępu. Bóg chce, aby wszystkie Jego inteligentne stworzenia były ożywione duchem Jego Słowa to jest miłością.


  Miłość oparta na wierze


  Widzimy, że miłość opisana powyżej nie jest miłością opartą na nieświadomości. Przeciwnie, jest to miłość oparta na jasnej znajomości Boga i na nieobłudnej wierze, na wierze przyjmującej bez zastrzeżeń wszystko, co Bóg powiedział. Na przykład; ktoś mógłby mieć pewien rodzaj miłości ku Bogu, a z biegiem czasu, lepsze zrozumienie Boskiego charakteru mogłoby tę jego wiarę zachwiać. Zamiarem Bożym jest, iż ludzkość ma w zupełności zrozumieć Jego zarządzenia, a ktokolwiek uznaje i ceni Boski charakter, ten będzie miał nieobłudną wiarę i miłość oceniającą wszystkie zarysy Jego planu.


  Wszyscy wiemy, że w naszych doświadczeniach, Bóg udziela nam instrukcji odnośnie samego Siebie. Poznając Go coraz lepiej i miłując Go z powodu, iż Go znamy, osiągamy stopniowo ten stopień wiary, to jest wiary nieobłudnej. Jest to wiara oparta na znajomości Boskiego charakteru i planu. O Aniołach można by się wyrazić, że mają wiarę dobrze rozwiniętą. "Ojciec takowych szuka, którzy by Go chwalili w duchu i w prawdzie". Bóg chce, aby wszelkie inteligentne stworzenie chwaliło Go na podstawie nieobłudnej wiary - wiary prawdziwej dobrze rozwiniętej i stosownej. Przeto Bóg chce, aby wszyscy ludzie przyszli do znajomości prawdy - 1Tym.2:4.


  Boskim zrządzeniem jest abyśmy najprzód uczynili użytek z tej prawdy jaką mamy, abyśmy przez to umieli ją lepiej ocenić, później otrzymujemy więcej znajomości, i znowu na to aby ją więcej cenić. Dobrze rozwiniętej znajomości nie posiada nikt oprócz tych, co są Kościołem a i ci nie mają jeszcze znajomości zupełnej. Wolą Bożą wszakże jest, aby ci, co stanowią Kościół należycie oceniali prawdę. Nie ma to być sama tylko znajomość, ale zupełne wniknięcie w nią, abyśmy ją mogli tym lepiej cenić. "Toć jest żywot wieczny, aby Cię poznali" - aby doszli do osobistej i ścisłej społeczności z Bogiem. Aby do tego można dopiąć, potrzeba abyśmy serca nasze przyłożyli do mądrości, abyśmy mogli wzrastać w łasce i w znajomości i poznać miłość Bożą.


  Taką samą będzie procedura w przyszłym wieku. Celem królestwa Chrystusowego będzie doprowadzenie ludzi do jasnego i zupełnego zrozumienia i ocenienia Boskiego charakteru. Ci, co do tego dojdą poznają także zasady sprawiedliwości, oraz miłość i miłosierdzie reprezentowane w Bogu. Tylko wtedy, gdy ktoś ocenia te przymioty w swoim własnym sercu, może je należycie ocenić w Bogu. Tylko ci, co je ocenią otrzymają żywot wieczny. Nawet wielu z tych, co przeżyją całe tysiąc lat, nie będą jeszcze z klasy tych, którym Bóg udzieli wiecznego żywota.


  Końcem Zakonu jest miłość


  Nie sama tylko wiara jest potrzebna, nawet choćby ta wiara była dobrze rozwinięta, ale ponad to musi być jeszcze czyste serce. Dobrze rozwiniętej wiary nie moglibyśmy osiągnąć gdybyśmy nie mieli czystego serca. Czystym sercem jest serce zupełnie poświęcone - umysł oddany na czynienie woli Bożej. Ten stan jest potrzebny zanim możemy wejść na drogę Bożą i czynić postęp na niej. Bóg nie przyjmie nas, dokąd w sercu naszym nie ma miłości i czystości. Nawet więcej niż to jest potrzebne. Musimy trwać w tym stanie w dobrym sumieniu. Nasze sumienie musi być zdolne powiedzieć: "Ja nie tylko pragnę dobra i sprawiedliwości, ale czynię możliwie jak najlepsze wysiłki". Nie powinniśmy się zadowolić tym, że możemy powiedzieć: "Ja uczyniłem dobrze", ale sumienie nasze powinno być zdolne powiedzieć: "Ja uczyniłem najlepiej jak tylko mogłem". Cokolwiek mniej niż to nie byłoby przyjemnym Bogu.


  Tak więc końcem, czyli intencją Boskiego Zakonu jest rozwinięcie w nas tej miłości - miłości zupełnego poświęcenia się Bogu, miłości takiej jak Jego, miłości, która by była w zgodzie z dobrym sumieniem i z wiarą nieobłudną - z wiarą dobrze ugruntowaną na Słowie Bożym, wiarą, która jest pilną do poznawania woli Bożej, która się bada Pism i rozkoszuje się w Zakonie Pańskim i która wraz z Psalmistą powiedzieć może: "Rozkoszą moją jest czynić wolę Twoją o Boże!"


  Ktoś może rozeznawać zasadę sprawiedliwości i mówić: "Oto probież, według którego należy postępować". Inny zobaczy miłość i powie: "To jest najlepszy probierz. Czyż nie jest on wspaniałym? Chciałbym się do tego w zupełności zastosować". Trzeci poznaje, że doskonałość jest probierzem Boskiego prawa, więc poświęciwszy się by czynić wolę Bożą bez zastrzeżeń mówi: "Zakon Twój, o Boże jest kochaniem mojem". Ten ostatni rozkoszuje się też w sprawiedliwości Bożej, tudzież w Jego miłości. On w Zakonie Pańskim widzi więcej aniżeli tylko rozkaz, będziesz czynił to i to i nie będziesz czynił tego i owego. On widzi rzeczy z Boskiego punktu zapatrywania, widzi zasady Boskiego charakteru rządzące całym światem. Przeto wszyscy, którzy chcą dostąpić żywota wiecznego muszą się nauczyć patrzeć na sprawy ze stanowiska miłości.


  W.T. 1913 - 195, 213.


  Straż 1930 str. 39 - 48.


  R5284 do 5284


  CZEMU ISTNIEJE RÓŻNOŚĆ POMIĘDZY LUDEM BOŻYM?


  "Albowiem któż cię różnym czyni? Cóż masz, czegobyś nie wziął." - 1Kor.4:7.


  Chociaż prawdą jest, że każdy człowiek rodzi się z pewnymi niezaprzeczonymi mu prawami i przywilejami, to jednak żaden nie rodzi się bez grzechu. Pismo Święte bardzo trafnie określa, że cały rodzaj ludzki został przez Adama zaprzedany pod grzech, sześć tysięcy lat temu. Przeto z tej strony biorąc, widzimy, że nie urodziliśmy się wolnymi, ale niewolnikami grzechu. Nie urodziliśmy się też wszyscy równymi. Nie ma dwóch osób zupełnie równych pod względem sposobności, talentów i zdolności. Różnimy się jedni od drugich. Nie należy jednak rozumieć, że Bóg stworzył jednych lepszymi a drugich gorszymi - jednych wysoce uposażonych a drugich upośledzonych. Należy przyjąć świadectwo Pisma Świętego o pochodzeniu rodzaju ludzkiego i zrozumieć, że Bóg stworzył pierwszego człowieka Adama doskonałym. Niedoskonałości zaś, jakie teraz trapią rodzaj ludzki, są procesem stopniowego umierania. Grzech sprawił to, że odróżniamy się od pierwotnego obrazu i podobieństwa Bożego. Szatan spowodował tę różnicę, przez matkę Ewę.


  W naszym tekście jednak, apostoł Paweł miał na myśli nowe stworzenie w Jezusie Chrystusie - nowy obrządek - pomiędzy członkami którego zachodzi różność. Niektórzy w Kościele mają wiele talentów, inni mają ich mniej; jedni mają pewne wyjątkowe zdolności a drudzy zaś pospolite. Jednakowoż ten nierówny podział talentów w Kościele nie jest przypisywany Szatanowi. Apostoł mówi, że Bóg umieścił różne członki w ciele tak jak Sam chciał i że takie umieszczenie poszczególnych członków w ciele jak i przynoszenie różnych stopni owocu, są objawem Boskiej łaski w naszych sercach. W taki to sposób różnimy się jedni od drugich.


  Przyczyna różnicy w osiąganiu przymiotów


  Sprawa wzrostu w Duchu Świętym zależy w znacznej mierze od gorliwości, z jaką ktoś stara się rozeznawać i czynić wolę Bożą. My zostaliśmy umieszczeni w szkole Chrystusowej, aby być uczonymi od Niego. Niektórzy uczą się prędzej, inni powolniej. W miarę jak więcej się uczą, otrzymują więcej sposobności i błogosławieństw, chociaż pewną miarę Ducha Świętego i błogosławieństw otrzymują wszyscy. Ci, co z gorliwością starają się poznać wolę Bożą i pilnie ją badają, wzrastają szybciej a tym samym otrzymują coraz więcej Ducha Świętego. Ci są także gorliwymi w czynieniu woli Bożej. Wzrost ich nie jest jednak przypisywany tylko im samym, ale przeważnie łasce Boskiej.


  Apostoł na innym miejscu mówi, że w powołanych wykonuje się dzieło Boże. "Albowiem Bóg jest, który sprawuje w was chcenie i skuteczne wykonanie według upodobania swego" (Filip.2:13). Dzieło przemiany dokonujące się w nas nie jest naszym własnym dziełem. Moc, która dzieło to w nas sprawuje jest z Boga. Bóg przygotowuje chwalebny Kościół. On zarządził, kto będzie głównym kamieniem węgielnym w tym Kościele i jacy stanowić będą resztę członków tej klasy. My sami nie moglibyśmy się tam umieścić; lecz z łaski Bożej usłuchaliśmy Jego powołanie, aby się stać żywymi kamieniami przysposabiającymi się do tej duchowej Świątyni. Kamienie te zostały najpierw odcięte od czarnej skały, a teraz bywają obciosywane i kształtowane do odpowiednich miejsc w tym chwalebnym budynku.


  Różność innego rodzaju


  On Wielki Rzeźbiarz dokonuje Swej pracy w nas. Obciosuje i kształtuje, czyniąc nas tym, czym jesteśmy. Przeto nie przystoi nam się pychą nadymać. Prawda, że każdy ma pewne cechy osobiste, jeżeli jednak który kamień ma za dużo słoi poprzecznych to będzie odrzucony. To też apostoł Piotr napomina, że mamy się uniżać pod mocną ręką Bożą, aby nas wywyższył czasu swego. Ten sam Apostoł mówi także, że mamy zawsze spoglądać ku Bogu i wielbić Go za wszystko, co mamy i czym jesteśmy - 1Piotr.5:6; 4:11.


  Jesteśmy współpracownikami Bożymi. Dziękujemy Bogu, że On sprawił w nas to, iż różnimy się od tego, czym poprzednio byliśmy, że różność ta powiększa się codziennie, i że On te dobre dzieło poprowadzi w nas nadal, dokąd my starać się będziemy czynić Jego wolę. Cóż mamy ze samych siebie? Absolutnie nic! Byliśmy umierającym stworzeniem, przez nieposłuszeństwo naszego ojca Adama; urodziliśmy się w tym stanie, bez żadnego prawa do wiecznego żywota. Bóg jednak ma wielki plan błogosławienia całego świata. Błogosławieństwo najchwalebniejszego zarysu tego planu, On zaproponował nam i zaprosił nas abyśmy przyszli do Niego, przedtem zanim uczyni to świat. I zaproszenie to, z łaski Jego przyjęliśmy.


  W.T. 1913 - 230.


  Straż 1930 str. 110,111.


  


  R-5296


  OSOBISTE ZDOBYWANIE NASZEGO DZIEDZICTWA.


  "Zmacniaj się i bardzo mężnie sobie poczynaj  Joz. 1:7.


  


  Słowa naszego tekstu wypowiedziane były przez Boga do Jozuego, który był wodzem nad Izraelem po śmierci Mojżesza. Jozuemu potrzeba było takiej zachęty. Izraelici byli rodzajem sztywnego karku. Ktokolwiek był ich wodzem, miał przed sobą trudne zadanie. Szczególną trudnością w tym czasie było to, że poprzedni ich wódz, Mojżesz, był z nimi przez tak długi okres czasu. Zawsze jest sprawą bardzo trudną, gdy słabszy i mniejszy człowiek musi zająć miejsce większego.


  Pod pewnymi względami łatwiej było dyrygować Izraelitami, gdy oni byli w drodze do ziemi obiecanej, zanim jeszcze do niej weszli. W okresie owych czterdziestu lat podróżowania po puszczy, oni nauczyli się polegać na Bogu. Z krótkich opisów możemy wyobrazić sobie sposób obchodzenia się Mojżesza z tym narodem. On napominał lud, aby miłowali Boga i poważali Go, aby nie pobudzali Go do gniewu zapewniając ich, iż tak postępując posiądą ziemię im obiecaną. Upomnienie to zakończył słowami: "Miejcie w pamięci wszystkę drogę, którą was prowadził Pan Bóg wasz przez te czterdzieści lat po puszczy, aby was trapił i doświadczał, aby wiadomo było co jest w sercach waszych, jeźli będziecie przestrzegać przykazań Jego, czy też nie. Upokarzał was i głodem was trapił; potem karmił was manną, której nie znaliście wy ani ojcowie wasi, aby was nauczył, że nie samym chlebem żyje człowiek, ale tym wszystkim co pochodzi z ust Pańskich.


  "Szata twoja nie wiotszała na tobie a noga twoja nie napuchła przez te czterdzieści lat. Poznajże tedy w sercu swym, że jako ćwiczy człowiek syna swego, tak Pan, Bóg twój ćwiczy ciebie (5 Moj. 8:2-5). Izraelici nie staczali dużo walk w czasie ich podróżowania. Amalekici potykali się z nimi trochę, lecz w całości nie doświadczali wielu ucisków, a jednak kilkakrotnie buntowali się przeciwko Mojżeszowi.


  Obecnie, wrogowie ich byli oszańcowani w ziemi, Chananejskiej więc potrzebowali dużo siły i odwagi, aby ziemię tę zdobyć. Boskim poleceniem było, aby ziemię tę posiedli. Bóg odbierał tę ziemię Chananejczykom, ponieważ ci, podobnie jak Sodomici, posunęli się w swoich nieprawościach tak daleko jak tylko w Boskiej mądrości mogło im to być dozwolone. Zamiast wytracić Chananejczyków tak jak wytraceni zostali Sodomici, Bóg polecił, aby Izraelici pobili ich i ziemię ich objęli.


  POKONANIE CHANANEJCZYKÓW FIGURĄ.


  Wierzymy, że w zdobywaniu ziemi Chananejskiej przez Izraela, kryło się pewne znaczenie figuralne. W niektórych względach, Izraelici walczący przeciwko Chananejczykom przedstawiali walkę Nowego Stworzenia z ciałem. W proporcji jak Nowe Stworzenie pokonuje oszańcowane pozycje starego stworzenia, ono zdobywa i bierze w posiadanie ziemię. Nowe Stworzenia, czyli wierni Pańscy, znajdują się pod dowództwem pozafiguralnego Jozuego. Oni mają pokonać słabości i niegodziwości upadłej ludzkiej natury, na ile ich stać.


  W wypadku cielesnych Izraelitów z Chananejczykami, to ci ostatni byli tak oszańcowani w tej ziemi, że nie mogli być pokonani bez wielkich i ciężkich walk. Mieli ochronne twierdze w górach, do których mogli się schronić. Te przedstawiają ukryte w ciele twierdze grzesznych skłonności, które są bardzo trudne do pokonania przez Nowe Stworzenie. Jak to i Św. Paweł określił: "Ciało pożąda przeciwko duchowi, a duch przeciwko ciału; a te rzeczy są sobie przeciwne, abyście nie to co chcecie czynili (Gal. 5:17). Możliwość do odniesienia zwycięstwa nad ciałem będzie w proporcji do naszej wiary w Boga i do naszego polegania na Nim.


  Podobnie rzecz się miała z Izraelitami. W miarę jak ufali Bogu, mieli powodzenie w zdobywaniu obiecanej im ziemi. Z wyjątkiem Lewitów, każde pokolenie otrzymywało pewną część tej ziemi jako ich dziedzictwo. Coś podobnego jest z każdym poszczególnym członkiem Nowego Stworzenia. Pewne dziedzictwo wyznaczone jest dla każdego z nas. Nie możemy zdobywać jedni dla drugich. Każdy musi bojować i zdobywać swoje dziedzictwo osobiście.


  Słowa naszego tekstu wypowiedziane były do Jozuego, wodza nad ludem Izraelskim. Mogły one być też zachętą dla wszystkich Izraelitów, lecz głównie dla Jozuego, ponieważ był ich wodzem. Imię Jozue znaczy zbawiciel, wybawiciel. Grecka odmiana hebrajskiego Jozue jest Jezus. Jak Jozue miał wybawić lud Izraelski i dopomóc im do zdobycia ziemi obiecanej, tak Jezus ma wybawić duchowego Izraela i dać mu jego dziedzictwo.


  W tekście naszym zawiera się i ta myśl, że różne trudności i utrapienia były złączone ze zdobywaniem ziemi Chanaan. "Zmacniaj się i bardzo mężnie sobie poczynaj(Joz. 1:7). Te doświadczenia i trudności wymagały wiele siły i odwagi w figuralnych Izraelitach. To samo jest prawdą w zastosowaniu do tych, którzy chcą dostąpić współdziedzictwa z Panem, w pozafiguralnej ziemi obiecanej.


  Zachodzi różnica pomiędzy mocą a męstwem, odwagą. Ktoś może być mocnym, umocnionym w zajmowanym przez niego stanowisku, a jednak nie dosyć odważnym do dalszych bojów i zwycięstw. Różnica tych dwóch przymiotów może być najlepiej zilustrowana w Maluczkim Stadku i w Wielkim Gronie. Wierni Pańscy chcący być zupełnymi zwycięzcami, powinni być mocnymi w swej determinacji, aby wydawać swe życie w samo-ofierze, by składając swe ziemskie życie mogli stać się uczestnikami Boskiego życia. Bóg nie ma błogosławieństw dla takich, którzy dla osiągnięcia najwyższej nagrody, nie wynałożą najszczerszych i najenergiczniejszych zabiegów.


  Nawet członkowie Wielkiego Grona muszą ostatecznie okazać się mocnymi, bo inaczej nie otrzymaliby palm zwycięstwa. Różnica pomiędzy Maluczkim Stadkiem a Wielkim Gronem jest ta, że członkowie Wielkiego Grona, aczkolwiek ostatecznie zwyciężą przy Pańskiej pomocy, to jednak nie okazali dosyć męstwa i odwagi w czasie ich boju. Z tego powodu nie znajdą się w klasie Maluczkiego Stadka, w klasie tych, co idą blisko za Onym Wielkim Wodzem Jozuem, w onym boju wiary ochotnie kładąc swe życie w służbie Bogu. Jozue przedstawia klasę zupełnych zwycięzców. Moc Pańska dostarczana jest tej klasie i z tego powodu oni są odważnymi w przezwyciężaniu wszystkiego, co sprzeciwia się Boskiej woli.
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  ZŁOTY CIELEC


  


  LEKCJA z 2 Moj. 32:15-20, 30-35.


  Dziateczki! strzeżcie się bałwanów  1 Jana 5:21.


  Izraelici doznali surowej próby pod względem wiary i posłuszeństwa, krótko po swym zawarciu przymierza z Bogiem. W próbie tej okazali swoją nieudolność łamiąc uczynione przymierze. Jednak Bóg po ukaraniu ich, wznowił przymierze z nimi. To było nową manifestacją Boskiego miłosierdzia.


  Okoliczności tej próby są częścią niniejszej lekcji. Po ogłoszeniu Przymierza Zakonu, Mojżesz otrzymał Boskie polecenie, aby wstąpił na górę Synaj, zabierając ze sobą Jozuego jako sługę. Na górze tej znajdował się czterdzieści dni  okres stosunkowo długi, biorąc pod uwagę okoliczności. Izraelici czuli się wówczas jako dzieci pod nadzorem Mojżesza. Był on dla nich Boskim przedstawicielem w szczególnym znaczeniu. Jego przedłużająca się nieobecność była dla nich sposobnością rozwijania wiary, cierpliwości i ufności.


  Izraelici nie zapomnieli jeszcze przykrych doświadczeń przez które przeszli. Egipska niewola była poza nimi; Amalekici, którzy już ich zaatakowali, byli wciąż jeszcze ich nieprzyjaciółmi i w dowolnej chwili mogli ich znów zaatakować. Co mieli robić podczas nieobecności Mojżesza, którego podniesione ręce zapewniały im Boskie łaski i zwycięstwo w walkach.


  I tu światowa mądrość pośpieszyła im z pomocą. Aaron, najwyższy kapłan i brat Mojżesza, oraz jego przedstawiciel w przewodnictwie, znalazł się w obawie, jak utrzymać naród przed zniechęceniem, bojaźnią, itd. Naród odczuwał potrzebę i domagał się widzialnego przedstawiciela Bożego. Izraelici najwidoczniej nie byli w stanie zaufać w zupełności Bogu, którego nie mogli widzieć po tym gdy Jego szczególny przedstawiciel, Mojżesz, zniknął im z oczu.


  Starsi ludu zrobili naradę i zadecydowali, aby uczynione było jakieś wyobrażenie Boga Jehowy  wyobrażenie, które lud widząc mógłby używać jako przedmiot czci. Nie należy przypuszczać, że Izraelici uznali tego złotego cielca za ich Boga Jehowę, lecz użyli go raczej jako symbol, czyli jako wyobrażenie, podobnie jak poganie używają różnych bożków jako wyobrażenie ich bogów i jak niektórzy chrześcijanie uważają za właściwe używać krucyfiksu jako wyobrażenia Chrystusa  nie w tym znaczeniu, aby ten krucyfiks czcić, ale aby był wzmocnieniem dla wiary i aby zajmował uwagę czciciela.


  Lekcja niniejsza wygląda na wyraźnie wskazującą, że Bóg był wielce oburzony na takie symboliczne wyobrażenie Jego samego. Jednym z przykazań danych Izraelitom było: Nie czyń sobie obrazu rytego ani żadnego podobieństwa (2 Moj. 20:4) Boga ani żadnych rzeczy, by kłaniać się im i czcić je jako symbol Boga.


  ZROBIENIE ZŁOTEGO CIELCA


  Nie należy przypuszczać, że ów cielec był cały ulany ze złota. Nie jest prawdopodobne, aby wszystka biżuteria zebrana z całego Izraela, wystarczyła na ulanie cielca jakiegokolwiek rozmiaru ze szczerego złota. Można przypuścić, że wobec ówczesnego zwyczaju forma cielca była zrobiona z gliny albo z drewna i następnie powleczona była roztopionym metalem  złotem, z którego głównie składała się ówczesna biżuteria. Powierzchnia tej powłoki była prawdopodobnie rzeźbiona w różne desenie. Gdy bałwan był już wykonany, ludność zaczęła radować się głośno, że miała w pośrodku siebie widzialne wyobrażenie Boga. Ogłoszono coś w rodzaju święta  śpiewano, tańczono i ucztowano.


  Taki stan rzeczy zaistniał w obozie pod koniec owych czterdziestu dni przebywania Mojżesza na górze z Bogiem. Schodząc z góry z tablicami przymierza, Mojżesz usłyszał owe krzyki ludu a później zauważył kadzenia i ofiary składane cielcowi. Mojżesz został tym bardzo rozgniewany. Przecież był on pośrednikiem pomiędzy Bogiem a Izraelem  przedstawicielem obu stron. On miał prawo być rozgniewany, albowiem na niego Bóg włożył odpowiedzialność za ten naród, więc rozumiał dobrze jak wielkie przestępstwo przeciwko Boskiemu przymierzu zostało uczynione w czasie jego nieobecności.


  W swym oburzeniu Mojżesz rozbił kamienne tablice  tablice Zakonu  w kawałki, wskazując, że Przymierze zostało złamane. Jako przedstawiciel Boga zstąpił oburzony pomiędzy lud. Uzbrojony w Boski autorytet, zawyrokował na nich sprawiedliwą karę za ich oddalenie się od Boga i gwałtowny powrót do grzechu.


  Mimo to, jako przedstawiciel ludu, Mojżesz był patriotą najwyższego rodzaju. Udał się do Boga w modlitwie i błagał, że o ile karą za ten grzech ma być odrzucenie, niech raczej on będzie wygładzony z pomiędzy żyjących. Jego błaganie było w odpowiedzi na Boską propozycję, że ponieważ tylko on jeden okazał się wiernym, Bóg z niego wywiedzie naród, który odziedziczy obietnice uczynione Izraelowi. Takiemu patriotyzmowi, jaki Mojżesz w tym wypadku okazał, z pewnością niewielu dorównało. Udowodnił tym zupełną wierność swemu zadaniu jako przedstawiciel i pośrednik narodu, a jednocześnie swoją wierność Bogu, którego również był przedstawicielem.


  STRZEŻCIE SIĘ BAŁWANÓW


  Teraz zastosujemy tę lekcję do Izraela duchowego: gdy chrześcijanie opuścili świat i przeszli gorzkie doświadczenia Mara, gdy zakosztowali Boskich łask i chleba z nieba, gdy doszli do społeczności z Bogiem poprzez przymierze ofiary  rozpoczyna się dla niego postępowanie wiarą a nie widzeniem. Zaczyna być doświadczany przez Pana. Jeżeli on w tych doświadczeniach upadnie, tak jak to uczynili typiczni Izraelici, to będzie to dla niego poważnym kłopotem.


  Nie chcemy przez to powiedzieć, jakoby Chrześcijanie wytwarzali sobie jakiegoś literalnego złotego bałwana. Myślą naszą wszakże jest, że sprawa tworzenia sobie bałwanów i dozwalanie, aby one odciągnęły i zajmowały naszą uwagę od prawdziwej służby Bogu, jest jednym z największych doświadczeń i testów przychodzących na duchowych Izraelitów. Złotym cielcem czczonym przez niektórych jest biznes. Oni oddają się mu całkowicie, poświęcają dla niego swój czas i energię. Traktują interes tak, jakoby on był ich bogiem. Zamiłowanie do pieniędzy i rzeczy, które można zdobyć za pieniądze, prowadzi niektórych do bałwochwalstwa i przez to łamie ich przymierze z Panem.


  Inni hołdują osobom przeciwnej płci i wszystko, co posiadają są gotowi poświęcić, aby tylko zyskać ich względy i społeczność. Apostoł tłumaczy, że wszyscy tacy czczą więcej stworzenie aniżeli Stworzyciela. Oni czynią wielką pomyłkę. Jezus oświadczył tak mówiąc, że Kto miłuje ojca albo matkę nad mię, nie jest mię godzien; a kto miłuje syna albo córkę nad mię, nie jest mię godzien (Mat. 10:37).


  Można zauważyć jeszcze innego bożka  bożka sekciarstwa. Apostoł Paweł ostrzega przed takim bałwochwalstwem tymi słowy: A to powiadam, iż każdy z was mówi: Jamci jest Pawłowy, a jam Apollosowy, a jam Kiefasowy, alem ja Chrystusowy (1 Kor. 1:12, 3:4). Następnie zapytuje: czy takie czczenie ludzi nie jest pewnego rodzaju bałwochwalstwem? mówiąc czyż nie postępujecie według ciała?. Tą samą zasadę możemy zastosować dziś do nas samych i wystrzegać się od czczenia wszelkiego sekciarstwa. Gdy ktoś mówi: ja jestem wyznawcą Kalwina; inny Ja jestem Lutra; a jeszcze inny Ja jestem Wesley'a itp., czyż nie dowodzi to cielesności? A co gorsze: czy nie grozi to niebezpieczeństwem czczenia ludzkich instytucji, nazwanych imieninami tych ludzi i stawiania zasłony pomiędzy duszą chrześcijanina a jego Bogiem? Wierzymy, że zachodzi poważne niebezpieczeństwo w tym względzie. Przestrzegamy Izraelitów duchowych, aby zaprzestali czczenia bożków kred (wiary) i aby wszystkie dzieci Boże odwróciły się od bożków wszelkiego rodzaju a czciły i uwielbiały tylko Boga.


  Skłonność do formułowania i czczenia kred wiary zamiast Pisma Świętego, objawiała się od kiedy zostało uczynione pierwsze z nich  kredo Nicejskie  w roku 325 po Chrystusie. Każde kredo ma tendencję do zajmowania miejsca Biblii, podobnie jak czyni to Talmud u Żydów. Jezus ganił to słowami: Umiecie dobrze uchylać przykazanie Boże, aby swoją tradycję zachować  Mar. 7:9.


  Kreda chrześcijaństwa są naszymi chrześcijańskimi tradycjami w odniesieniu do prawdy. Boską intencją bez wątpienia było, aby jego ludzie nie mieli żadnych kred, z wyjątkiem Biblii jako całości. Oni mieli wierzyć w całe Słowo Boże; codziennie mieli badać Pisma, aby coraz lepiej rozumieć ich nauki. W ten sposób lud Boży miał wzrastać w łasce i wiedzy tak, jak by to nie było możliwe gdyby bożki kred były wystawione i odwracały uwagę ludu Bożego w rozmaitych kierunkach.
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  Boski nadzór w sprawach świata i Kościoła


  "Bo nie od wschodu, ani od zachodu, ani od puszczy przychodzi wywyższenie. Ale Bóg sędzia tego poniża, a owego wywyższa" - Psalm 75:7,8.


  Pismo Święte mówi: "Ziemię dał (Bóg) synom ludzkim". Nasz rodzic Adam był pierwszym wielkim królem ziemi. Po upadku człowiek został pozbawiony tego panowania nad zwierzętami polnymi, nad rybami morskimi i nad ptactwem niebieskim, ponieważ stawał się coraz bardziej upośledzony. Z powodu nieposłuszeństwa królowanie to zostało także pozbawione kierownictwa ducha Bożego. Pierwotnym zamierzeniem było, aby ludzkość miała nad sobą Boskie kierownictwo we wszystkich ziemskich sprawach, ale stała się ona umysłowo chorą, czyli została wytrącona z umysłowej równowagi. Taki jest obecny jej stan, a przyczyną tego było upośledzenie, którego dokonały grzech i śmierć.

  Szatan zaciemniał, okłamywał i zwodził ludzkość pod wieloma względami, przedstawiając światłość jako ciemność, a ciemność jako światłość. Z powodu tej władzy Szatana Pismo Święte nazywa go "księciem tego świata" i mówi, w jaki sposób sprawuje on swe panowanie. Przez popieranie grzechu podtrzymuje to, co jest przeciwne Bogu. Przez to właśnie Szatan "jest teraz skuteczny w synach niedowiarstwa". Ta niecna działalność Szatana była prowadzona przez wszystkie wieki, szczególnie od potopu. Przed potopem bowiem Szatan działał w nieco inny sposób, ponieważ ludzie byli wówczas mniej upadli niż po potopie i lepiej zaznajomieni z właściwymi zasadami życia. Długość życia ludzkiego była wówczas znacznie większa niż obecnie. Dziś przeciętna długość życia ludzkiego wynosi zaledwie trzydzieści pięć lat.

  Bóg rzadko ingerował w sprawy, które pozostawił w rękach człowieka. Patrząc wstecz, ludzkość dostrzega wielkie omyłki, które popełniała. Znajdując się pod władzą "księcia tego świata" i pozwalając mu się zwodzić, ludzie wpadli w wiele różnych sideł i musieli przechodzić sroższe doświadczenie z grzechem i śmiercią, niż mogłoby się to wydawać możliwe. Apostoł Paweł wykazuje, że człowiek nie zawsze znajdował się w tak zdegradowanym stanie. Mówi, że gdy grzech wszedł na świat, Bóg pozostawił człowieka jego własnemu losowi i zatracił się on w grzechu i ułudzie owego nieprzyjaciela.

  Dlaczego Bóg tak postąpił? Wierzymy, że zezwolił On na te warunki, aby w przyszłym wieku ludzkość poznała, jakie są rzeczywiste skutki grzechu i aby w ten sposób wszyscy otrzymali wielką i trwałą naukę - że jakiekolwiek zboczenie od Boskich zasad jest zgubne, a także by naukę z tego wyciągnęli aniołowie - by i oni widzieli skutki grzechu, obserwując okropne doświadczenie człowieka na ziemi. Trudną dla niejednego rzeczą jest czytanie na kartach historii o strasznych czynach grzesznej ludzkości bez uczucia zniechęcenia i grozy.

  Zauważamy także, iż ludzkość mogłaby sobie wiele pomóc, gdyby starała się zastosować do Boskich przepisów. Widzimy, że gdy Bóg poddał człowieka jego opacznemu umysłowi i nie powstrzymywał go od obrania złej drogi, posunął się on do okropnych nadużyć (Rzym. 1:28-32). Dostrzegamy to, że Bóg ingerował w sprawy człowieka tylko wtedy, gdy widział, że stan rzeczy, jaki rozwinął się przed potopem, trwając dalej, byłby zbyt wielkim złem. Myśli ludzkie były złe i to złe nieustannie. Dlatego też Bóg zakończył ten stan rzeczy potopem i rozpoczął nowy porządek z Noem i jego rodziną, która ocalała w arce. Bóg wdawał się w sprawy ludzkości tylko tu i ówdzie, jak na przykład w wypadku Niniwczyków, Sodomitów i Amalekitów. W wypadku Sodomitów Bóg spuścił z nieba ogień, pokazując przykład i rodzaj zniszczenia, który spowoduje poprawę warunków. Nie znaczy to, by Bóg tam zadecydował o przyszłości Sodomitów, ale użył ich tylko jako przykładu.



  PAŃSTWA TEGO ŚWIATA ILUSTRACJĄ WIELKICH ZASAD


  Gdy Babilończycy próbowali stać się władcami świata, z pewnością ich zamiary i uczucia ku ludzkości były dobre. Chcieli oni dać światu dobry rząd. Być może pod niektórymi względami ich rząd był korzystny. W każdym razie wkrótce po osiągniętych powodzeniach popadli w arogancję. Bóg pozwolił więc innemu narodowi zdobyć przewagę, czyli Medo-Persom. Po nich Grecy próbowali rządzić światem, sprawując rzekomo lepsze rządy; później zaś Rzymianie. Każde z tych mocarstw, osiągnąwszy pewną miarę powodzenia, runęło i zaprzepaściło swój postęp.

  Generalnie Bóg pozwalał, by rzeczy toczyły się w taki sposób i trzymał narody w pewnych ogólnych granicach ich samowolnych rządów, powstrzymując je tylko wtedy, gdy posuwały się zbyt daleko i gdy ich poczynania były przeciwne Jego zamysłom.

  W historii zdarzały się również przypadki wywyższenia. Pismo Święte mówi, że Nabuchodonozor stał się głową złotą - głową pogańskich rządów. Został on wywyższony, ponieważ Bogu upodobało się dać mu taką sposobność i udzielił mu jej, a jego narodowi dał szansę przodowania. Podobnie rzecz się miała z innymi państwami uniwersalnymi; pośrednio Bóg miał wpływ tak na ich wyniesienie, jak i upadek. Dozwalał On w ten sposób, aby świat poznał różne formy rządu. Możemy przytoczyć jeszcze inny przykład: W Egipcie, w czasie gdy Izrael miał być wyzwolony z niewoli, panował faraon, o którym, zgodnie z oświadczeniem apostoła Pawła, Pan powiedział: "Na tom cię samo wzbudził, abym okazał moc moję na tobie" - Rzym. 9:17; 2 Mojż. 9:16.

  Postać faraona ilustruje pewne wielkie zasady, według których Bóg postępuje. Niektórzy myślą, że Bóg działał na faraona zatwardzając jego serce i czyniąc go złym człowiekiem. Lecz tak nie było! Faraon był z natury złym człowiekiem. Bóg mógł sprawić, że inni dziedzice tronu byli usunięci, tak aby właśnie ten człowiek znajdował się na tronie w tym szczególnym czasie. Bóg umieścił go tam nie po to, by prowokować go do złego, ale aby pokazać wpływ skażonego i nie odrodzonego serca.

  Przyszły plagi. "Wypuść mój lud", mówił Pan. W czasie każdej z plag faraon obiecywał wypuścić Izraelitów, lecz gdy plaga minęła, mawiał: "Wy nie mieliście z tym wiele wspólnego, bo plaga już minęła sama". W taki sposób zatwardziałość faraona pokazywała miłosierdzie Boże, bo Bóg za każdym razem odejmował plagę, litując się nad Egipcjanami.

  Była w tym taka lekcja, że to nie Boski wpływ na człowieka czyni go złym i skłania go do złych czynów, lecz że na skażonego człowieka nawet miłosierdzie Boże wywiera wpływ zatwardzający, ponieważ odejmowanie plag zamiast zmiękczyć serce faraona, zatwardzało je tym bardziej. Podobnie rzecz się ma z wieloma innymi ludźmi na świecie. Gdy mówi się im, że Bóg jest gotowy odpuścić ich grzechy, myślą sobie: "To dobrze, mogę więc dalej grzeszyć"! Dzięki tym różnym ilustracjom zapoznajemy się z litością Boga i z Jego metodami postępowania z ludźmi. W końcu przyszła ostatnia plaga i nawet po niej faraon i Egipcjanie ścigali Izrael, by zabrać go z powrotem do niewoli. Cały ten epizod zakończył się tym, że armia egipska zginęła w Morzu Czerwonym (2 Mojż. 14:5-31).



  WEDŁUG BOSKIEJ WOLI


  Uznajemy wiarą, że Bóg i dziś ma nadzór nad wszystkim. Dlatego też, jeśli w ostatnich wyborach prezydenckich głosowaliśmy na pewnego kandydata, a kandydat, którego uważaliśmy za najodpowiedniejszego na ten urząd nie został wybrany, to nie powinniśmy przypuszczać, że było to tylko zbiegiem okoliczności. Powinniśmy wnosić, że Bóg wiedział o danych wyborach i że według Jego zarządzeń pewne rzeczy są dozwolone w określony sposób i że prezydent Wilson według Boskiego zarządzenia był najodpowiedniejszym kandydatem.

  Należy wierzyć, że wszystkie rzeczy wykonują się według Boskiej opatrzności - niekoniecznie, że Bóg osobiście kieruje każdą myślą i uczynkiem każdej jednostki, nie! Lecz, że Bóg jest zdolny tak pokierować różnymi sporami i zatargami ludzkimi, że ich wyniki nie będą sprzeczne z Jego zarządzeniem. Możemy być pewni, że jeśli chodzi o poszczególne osoby, u Boga nie ma żadnej różnicy, czy dane stanowisko zajmuje ten czy ów. W odniesieniu do świata Bóg nie ma wcale wybrańców lub faworytów. On kieruje i rządzi wszystkim według pewnych ustalonych zasad, aby ostatecznie wszystko wyszło ku ogólnemu dobru wszystkich.

  W ten sposób Bóg zarządził także, iż różne sprawy świata niedługo dosięgną zenitu kryzysu. Nie ulegnie to zmianie bez względu na to, czy Bóg pozwoli rządzić temu czy tamtemu królowi, temu lub owemu prezydentowi. Wszystkie rzeczy wykonują się zgodnie z wielkim planem Bożym. Bóg poniży "księcia tego świata", Szatana i wszystkie jego zamysły - poniży w ten sposób, że całe zło będzie zburzone, a na jego gruzach ustanowione zostanie Królestwo Boże, które sprowadzi błogosławieństwo dla wszystkich narodów - królestwo, które będzie "pożądaniem narodów". Będzie to Królestwo Chrystusa i Jego Oblubienicy, będącej współdziedziczką tegoż królestwa. Będzie to królestwo, o które się modlimy: "Przyjdź królestwo twoje; bądź wola twoja jako w niebie, tak i na ziemi".



  PORZĄDEK I KARNOŚĆ W KOŚCIELE


  Nasz tekst może być zastosowany szczególnie do Kościoła, ponieważ Kościół znajduje się pod specjalnym kierownictwem i nadzorem Stwórcy i jest przedmiotem Jego największego zainteresowania. Bóg zgodnie ze swym zarządzeniem obmyślił umieszczenie poszczególnych członków w Kościele. "Bóg ułożył członki, każdy z nich z osobna w ciele, jako chciał (...) A niektórych Bóg postanowił we zborze, najprzód apostołów, potem proroków, po trzecie nauczycieli, potem cudotwórców, potem dary uzdrawiania, pomocników, rządców, rozmaitość języków" - 1 Kor. 12:18,28. Wskazuje to na różne stanowiska w Ciele Chrystusowym. Musimy pamiętać, że zgodnie z tym, co mówi apostoł, to Bóg jest tym, który postanawia członków w Kościele.

  Gdy dwadzieścia, trzydzieści, pięćset lub tysiąc osób podporządkuje się pod wolę Bożą, On postanowi niektórych z nich starszymi, innych diakonami itd. W jaki sposób Bóg ich postanowi? Przez głos zboru. Ktokolwiek zostanie naznaczony w zborze jako diakon, powinien być wierny Panu i braciom. Kto zaś zostanie obrany starszym, powinien uważać to za przywilej i być wiernym Bogu i braciom, tak by jego służba była korzystna dla zboru, miła dla braci, a przede wszystkim przyjemna Panu.

  Taką myśl zawarł apostoł Paweł w swym pożegnalnym przemówieniu do starszych zboru efeskiego (Dzieje Ap. 20:17-38). Powiedział im, aby pilnowali samych siebie, by mogli paść trzodę Pańską. Udzielił im też kilku rad co do tego, w jaki sposób powinni czuwać jako ci, którzy mają zdać rachunek ze swoich sposobności i odpowiedzialności, które powinni uważać za dane od Pana i od braci.

  Niekiedy z dopuszczenia Bożego - z pewnością nie bez Jego zezwolenia - zgromadzenie starając się wyrazić Boską wolę powie: "Ten brat był starszym w minionej kadencji, lecz teraz go nie wybierzemy". Lub też: "On był dotąd diakonem, lecz teraz nie obierzemy go na żaden urząd". Jakie stanowisko powinien zająć taki brat?



  PODDANIE SIĘ BOSKIEJ WOLI


  Mieliśmy doświadczenie pod tym względem, to znaczy otrzymaliśmy kilka listów od braci pominiętych w taki sposób, którzy dawali do zrozumienia, że zgromadzenie popełniło pomyłkę, nie doceniając ich zdolności i nie wybierając ich ponownie. Na takie listy odpowiadaliśmy, że nie wiemy, co było powodem takiej decyzji zgromadzenia, nie możemy więc wiedzieć, czy dane zgromadzenie postąpiło mądrze czy nie, lecz naszym zdaniem lepiej by było, gdyby brat ten przyjął taką decyzję jako decyzję od Boga.

  Taki brat powinien sobie powiedzieć: "Byłem sługą zboru, co uważałem za wielki przywilej. Uważałem, że to wywyższenie było dane przez Pana i że On poruczył mi tę służbę; lecz teraz opatrzność Jego zrządziła, że przez następny rok, czy pół roku, nie mam tej służby pełnić. Być może Bóg chce mnie w ten sposób nauczyć pewnej lekcji; lub chce pokazać, kogo On zamierza wywyższyć, a kogo nie. Dlatego też zamiast czuć się oburzonym, zagniewanym lub nadąsanym z powodu tej sprawy, zastanowię się raczej, czy nie opuszczałem się trochę w pełnieniu obowiązków, więc przyjmę to, co mnie teraz spotkało, jako swego rodzaju ćwiczenie od Pana. Będę też pamiętał, co Pismo Święte mówi: ŤA niech się chlubi brat niskiego stanu w wywyższeniu swoim, a bogaty w poniżeniu swoimť - Jak. 1:9,10. Cieszy mnie, że zgromadzenie jest na tyle niezależne, że może decydować, jaka jest wola Boża w tym względzie. Będę się w każdym razie starał uznawać zawsze, że wywyższenie nie przychodzi od wschodu, ani od zachodu, ani od południa, lecz że Bóg jest sędzią i to On decyduje i stanowi o sprawach Kościoła oraz o tym, kogo sobie upodoba".


  W. T. 1913 - 265


  R5309


  MIŁOSIERDZIE I PRAWDA


  "Miłosierdzie i prawda niech cię nie opuszczają; uwiąż je u szyi twojej, napisz je na tablicy serca twego". "Czego Pan chce po tobie; tylko, abyś czynił sąd i miłował miłosierdzie i pokornie chodził z Bogiem twoim" - Przyp.Sal.3:3; Mich.6:8.


  Miłosierdzie i prawda są to dwie wielkie zasady sprawiedliwości. Można powiedzieć, że prawda i sprawiedliwość są jednoznaczne. Cokolwiek jest sprawiedliwe, jest prawdziwe, a co jest prawdziwe - stałe, wierne, niechwiejne, rzeczywiste - jest zazwyczaj sprawiedliwe. Nasz tekst nie mówi, że mamy uwiązać sprawiedliwość u szyi. Sprawiedliwość jest przymiotem, którego nie wolno nam wynosić za wysoko, z wyjątkiem w naszym sercu i umyśle jako zasada Boskiego prawidła. Mamy pamiętać, że nie masz sprawiedliwego ani jednego - nie masz doskonałego. Stąd nasz stosunek do sprawiedliwości nie może być taki sam jak stosunek naszego Ojca Niebieskiego. Bóg nie uznaje niższego prawidła jak sprawiedliwość, według której mierzone musi być wszystko.


  Stawiaj miłosierdzie i prawdę na przednim miejscu


  Jeśli mamy być przyjemnymi Bogu, to możemy być tylko przez sprawiedliwość. A jeśli nie mamy sprawiedliwości, to musimy ją uzyskać od Chrystusa, ponieważ Bóg nie przyjmuje nic niedoskonałego. Choć jesteśmy niedoskonali, mamy dopiąć miary sprawiedliwości tak blisko, jak tylko jest możliwym w naszym postępowaniu, lecz nie mamy wymagać ścisłej sprawiedliwości od drugich, a szczególnie od ludzi nie znających prawdy. Ponieważ oni nie mają nikogo do pomocy, przeto obowiązkiem naszym jest być pobłażliwymi wobec nich, by tym sposobem dorównać, choć w cząstce charakterowi Bożemu, który jest miłosierny. Chociaż Bóg w swoim postępowaniu zachowuje te dwa przymioty, sprawiedliwość i miłosierdzie w wyraźnej oddzielności, to jednak my czynić tego nie mamy.


  Kto trzyma zasady prawdy i sprawiedliwości przed


  swoim umysłem, ten będzie człowiekiem uczciwym, u którego władzą kontrolującą będzie prawda, czystość i dobroć. Jednakowoż człowiek mający te zalety, potrzebuje jeszcze rozwinąć w sobie przymiot miłosierdzia. Cnotę tę mamy uwiązać na szyi. Wyrażenie to przywodzi na myśl naszyjnik lub ozdobną wstęgę. Jak mężczyzna owiązuje naokoło swej szyi krawat, z ozdobnym brylantem tkwiącym w miejscu najbardziej widocznym, tak miłosierdzie i prawda są brylantami charakteru. Przeto postaw je na przednim miejscu, albowiem one uczynią cię lepszym i przyjemniejszym Bogu.


  Ulubionym miejscem do zawieszenia brylantu jest szyja. Tam brylant przedstawia się najpiękniej i najwięcej ozdabia. Podobnie te wzniosłe przymioty charakteru powinniśmy umieścić tam, gdzie by się najlepiej ujawniały we wszystkich sprawach życia. Czy kupujemy, czy sprzedajemy, czy cokolwiek bądź czynimy, tu ozdoba charakteru powinna być z nami. Miłosierdzie i prawda tak noszone okażą na zewnątrz istotny charakter człowieka. One powinny być widziane w nas, gdy stykamy się z drugimi. Przy nas nie powinno być złośliwości, pogardy dla drugich lub sknerstwa.


  Pisanie miłosierdzia i prawdy na sercu


  Więcej nawet, miłosierdzie i prawdę mamy napisać na naszym sercu. Mamy pamiętać, że na początku Bóg wyrył (napisał) Swoje prawo na sercu Adama. Wiemy, że w sercu Bożym, w Jego charakterze, znajdują się te przymioty prawdy i miłosierdzia. Bóg jest pełen miłosierdzia, dobroci i miłości. Mając tedy te cechy charakteru, Bóg stwarzając człowieka na obraz i podobieństwo Swoje, stworzył go z tymi przymiotami. Człowiek nie był stworzony istotą niesprawiedliwą i przewrotną.


  Jednakowoż człowiek odpadł od tej pierwotnej doskonałości. Przez tyle wieków upadku i niedoskonałości umysłu i ciała, pod ustawicznym naporem niemiłosiernej walki o byt kosztem drugich, zasady miłosierdzia i prawdy zostały znacznie zatarte w naszym sercu, tak jak deszcze i inne zmiany atmosferyczne zacierają z czasem kształtne rysy posągu z kamienia, do takiego stopnia, że nie można rozpoznać właściwych rysów, czyli pierwotnego podobieństwa tegoż. Podobnie rzecz się ma z ludźmi. Możemy widzieć, że niektórzy stracili wszelkie poczucie sprawiedliwości i miłosierdzia i prawie wszystką cierpliwość, łagodność, braterską uprzejmość i miłość. Wszystkie te przymioty znajdowały się pierwotnie w sercu człowieka, bo były tam umieszczone przez Boga, lecz z czasem zostały zatarte - w jednych mniej a w drugich więcej.


  Cel Boskiej opatrzności


  Pod warunkami Nowego Przymierza i przez działalność królestwa Chrystusowego, Bóg zamierza ponownie wyryć na sercu człowieka pierwotne rysy charakteru, które zostały zatarte przez samolubstwo. "Oto dni idą, mówi Pan, w których uczynię z domem Izraelskim i z domem Judzkim Przymierze Nowe. Dam Zakon Mój do wnętrzności ich, a na sercu ich napiszę go" (Jer.31:31-33). "I dam wam serce nowe, a ducha nowego dam do wnętrzności waszych i odejmę serce kamienne z ciała waszego, a dam wam serce mięsiste" - Ez.36:26.


  Boski Zakon, czyli prawo, jest prawem miłosierdzia i prawdy. Prawda obejmuje w sobie wszystko, co jest sprawiedliwe, tak w stosunku do Boga jak i do ludzi. Miłosierdzie zawiera w sobie wszystkie zalety charakteru. Tysiąclecie będzie tym czasem, w którym te przymioty charakteru zostaną ponownie napisane na sercu ludzkości. To dzieło wypisania Boskich przymiotów na sercach, które w przyszłości będzie dokonywane na świecie, dokonuje się już teraz w Kościele. My przymioty te piszemy, lub pisać powinniśmy, na naszym sercu. Wstąpienie do szkoły Chrystusowej, gdzie to pisanie się odbywa, jest dobrowolne a nie przymusowe. W przyszłym wieku zaś, ludzkość będzie musiała wypisać te rysy charakteru na sercu, w czym będzie miała pomoc Pośrednika. Aby ludzi doprowadzić do sprawiedliwości, stosowane będą pewne ćwiczenia i chłosty. Rozmyślni gwałciciele prawa sprawiedliwości będą zniszczeni na zawsze.


  W obecnym czasie posłuszeństwo jest sprawą dobrowolną. Oświadczyliśmy, że chcemy, aby te lekcje były wypisane na sercach naszych, więc aby to mogło być uczynione, wstąpiliśmy do szkoły Chrystusowej i poddaliśmy się naszemu wielkiemu Nauczycielowi. Potem przy pomocy opatrznościowego kierownictwa w naszym życiu, On pokazuje nam, które rysy charakteru mamy wypisać na naszym sercu. Gdy modlimy się o cierpliwość, On daje nam lekcje i doświadczenia, które pogłębiają ten przymiot w naszym sercu i coraz więcej go wzmacniają. Gdy modlimy się, o miłość On zsyła nam próby względem miłości. Gdy prosimy o miłosierdzie, spotykamy więcej przeciwności, które mają w nas rozwinąć uczucie miłosierdzia. Tym sposobem Bóg daje nam różne sposobności do wypisywania prawdy i miłosierdzia na naszym sercu.


  Musimy osiągnąć taki stan serca, że prawdę i sprawiedliwość będziemy miłować, a wszelką niesprawiedliwość nienawidzić. Jako lud Boży, mamy pierwszą sposobność rozwinąć w sobie te przymioty. Bóg powiedział, że gdy będziemy wierni w uczeniu się tych lekcji teraz, to w przyszłości, w Tysiącleciu, będziemy sędziami, władcami i nauczycielami świata.


  Zakon żydowski pomocny chrześcijanom


  Słowa naszego drugiego tekstu były wypowiedziane do Żydów, a nie do Chrześcijan, bo naonczas Chrześcijan jeszcze nie było. Słowa te nie zdają się być proroctwem, ale napomnieniem ludu. Żydzi widocznie mniemali, że Bóg za wiele wymaga od nich i z tego powodu myśleli, że nie potrzebują Zakonu traktować zbyt poważnie. Przeto Bóg zsumował cały Zakon w jednym zdaniu: Czego Bóg żąda od ciebie? Tylko trzech rzeczy; mianowicie, postępować sprawiedliwie, miłować miłosierdzie i pokornie chodzić z Bogiem twoim. To zdaje się być sumą całego Zakonu.


  Bóg patrzył, czy Izrael, starał się stosować do wymagań Zakonu, choćby o tyle, o ile to było możliwym. Obiecał im także, iż w słusznym czasie uczyni z nimi Przymierze Nowe, które odejmie od nich serce kamienne a da im mięsiste, czyli czułe. Jednakowoż gdyby oni w międzyczasie postępowali według wymagań Zakonu, czyniąc sprawiedliwość, miłując miłosierdzie i chodząc pokornie z Bogiem ich, byliby odpowiednio do tego błogosławieni.


  Chociaż Zakon dany był tylko Żydom, to jednak zasady w nim objęte stosują się do całego świata. Od każdego, kto chciałby mieć jakąkolwiek łączność z Bogiem wymaganym jest, aby czynił sprawiedliwość, miłował miłosierdzie i postępował pokornie. Przeto każde przykazanie Zakonu jest pomocne Chrześcijaninowi, ponieważ daje mu pojęcie o Boskim prawidle, które jest ideałem doskonałości. Prawidło Chrześcijanina idzie nawet dalej aniżeli prawidło Zakonu. Zakon jest tylko określeniem Złotej Reguły - czyń drugim, co byś chciał, aby drudzy tobie czynili. Bądź sprawiedliwymi względem ciebie; bądź miłosiernym dla nich, jeśli chcesz miłosierdzia od nich.


  Rozważając o tych przymiotach i zastanawiając się, co powinno być pierwsze, dochodzimy do przekonania, że w naszym postępowaniu wobec drugich, nie możemy myśleć ani na chwilę, aby dać mniej niż sprawiedliwość wymaga. Ponadto możemy być miłosierni, na ile okoliczności na to pozwalają, lecz aby dać mniej niż wymaga sprawiedliwość, nie powinniśmy ani pomyśleć. Jednakowoż w naszych wymaganiach względem drugich - jak było to już zaznaczone powyżej - nie mamy spodziewać się ścisłej sprawiedliwości. Pamiętajmy, że cały rodzaj ludzki jest niedoskonały. Jeśli z łaski Bożej możemy być nieco sprawiedliwsi i miłosierniejsi od innych, zawdzięczamy to Duchowi Bożemu.


  Boskie prawidło sprawiedliwości


  Chodzić pokornie z Bogiem znaczy być w takim stanie umysłu, aby On mógł nas uczyć, abyśmy umieli oceniać Jego dobroć i naszą nieudolność i abyśmy mogli odpowiednio przyjmować instrukcje, jakie On nam zsyła. Chociaż Bóg stworzył człowieka na wyobrażenie Swoje, to jednak wyobrażenie to zostało w nas znacznie zatarte. Przeto powinniśmy być pokornymi i chętnymi do uczenia się wszystkiego, czego Bóg chce abyśmy się nauczyli.


  Porównując Boskie wymagania od Izraela, jak one skreślone są w naszym tekście z Jego wymaganiami od Kościoła, możemy powiedzieć, że Bóg nie wymaga od Kościoła więcej aniżeli mówi nasz tekst. Jest tam tyle ile sprawiedliwość może wymagać od kogokolwiek. Wyjątkowość stanowiska Kościoła polega na tym, że Kościół nie znajduje się na stopie wymagań, ale przywilejów. Widzimy jednak, że w Kościele działa wyższa zasada aniżeli w Zakonie, mianowicie, zasada ofiary. Tak jak Jezus, miłując Ojca i sprawiedliwość, poświęcił Swoją cielesną wolę, ziemską ambicję i przywileje, tak, idąc za Jego przykładem, mamy to samo czynić. Nie było wymaganym od Niego, aby czynił więcej niż sprawiedliwość, lecz było Mu dozwolonym uczynić więcej. Podobnie rzecz się ma z Kościołem. Nie jest wymaganym, abyśmy czynili więcej niż sprawiedliwość, lecz dozwolonym nam jest więcej nad to czynić. Jeżeli stawimy nasze ciała ofiarą żywą i będziemy wiernymi do końca, Bóg uzna nas za godnych dostąpienia chwalebnego królestwa, o które się modlimy.


  Różne stopnie miłości


  Gdyśmy już dobrowolnie weszli do stanu ofiary, przyjęliśmy na siebie obowiązek, ponieważ złożyliśmy ślub poświęcenia i nim zostaliśmy związani. Ślubowaliśmy, że poświęcamy nasze życie na ofiarę, zgodnie z zaproszeniem: "Zgromadźcie Mi świętych Moich, którzy ze Mną uczynili przymierze przy ofierze" (Ps.50:5). Pomimo to jednak Bóg nie wymaga od nas więcej jak sprawiedliwość. On wszakże czeka i patrzy, aby zobaczyć, do jakiego stopnia będziemy wierni warunkom naszego przymierza. Jeżeli jesteśmy współ ofiarą z Chrystusem, to będziemy także współdziedzicami z Nim. Przy naszym poświęceniu wzięliśmy na się Jego jarzmo. Czy moglibyśmy się cofnąć i wziąć przywileje restytucji? Nie, te straciliśmy zupełnie! Jedyną rzeczą, jaka nam pozostaje, to wypełnić nasze przymierze ofiary, bo wszelkie buntowanie się przeciwko temu znaczyłoby wtórą śmierć, wieczne zniszczenie.


  Różne są stopnie miłości. Stopień, któremu my poświęciliśmy się, jest miłość ofiarnicza, która idzie ponad sprawiedliwość. Jest to miłość Boża, która włącza w siebie wszystko i wszystko przebacza.


  Że wymagania naszego tekstu są rozumne, może być zauważone przez wszystkich. Z pewnością, że Bóg nie mógłby wymagać mniej od tych, których przysposabia na przyszłych sędziów świata; a jednak wszystkie te przymioty, wyszczególnione przez proroka, mogą być objęte jednym słowem - Miłość. Miłość wymaga, abyśmy postępowali (sprawiedliwie z naszym bliźnim, z bratem, z naszą rodziną, a nawet z samym sobą; abyśmy uczyli się szanować prawa drugich - ich prawa fizyczne, moralne i umysłowe, tudzież ich wolność; a szanując takowe nie powinniśmy im ich praw i wolności ukrócać ani zaprzeczać. Ponadto miłość pobudzi nas do ofiary i do ochotnego wydawania swoich praw, wolności a nawet samego życia w służbie dla braci.


  W.T. 1913 - 276.

  Straż 1932 str. 88 - 90.


  R5310 do 5312


  MODLITWA ŻYWOTNYM TCHNIENIEM NOWEGO STWORZENIA


  "Jezus powiedział im jeszcze podobieństwo do tego zmierzając, iż się zawsze potrzeba modlić, a nie ustawać." - Łuk.18:1.


  Przy pewnej okazji Jezus wypowiedział przypowieść, którego treścią, czyli nauką było "że się zawsze potrzeba modlić a nie ustawać". Przypowieść ta mówi jak pewien niesprawiedliwy sędzia, będąc ustawicznie proszony, wyświadczył sprawiedliwość, choć o stosowanie się do tej zasady wcale nie dbał. Niewiasta, o której mówi przypowieść, naprzykrzała się onemu sędziemu ustawicznie ze swą prośbą, aby on pomścił się krzywdy, jej wyrządzonej. Jezus chciał tym sposobem zachęcić Swych uczni do takiej wytrwałości w modlitwach i wykazać, że Jego naśladowcy powinni się zawsze modlić; nie w tym znaczeniu, że nie mają nigdy powstawać z klęczek, albo że oprócz modlenia się nie mają nic więcej czynić, ale że w modlitwach mają trwać a nie słabnąć lub zniechęcać się.


  Aby modlitwa mogła być właściwą, dziecko Boże powinno wiedzieć, o co się może modlić, bo inaczej mogłoby prosić o niewłaściwą rzecz, której Bóg nie życzyłby udzielić. Jak tedy możemy wiedzieć, o które rzeczy jest właściwym modlić się? Pan Sam dał nam pod tym względem wskazówkę, objaśniającą co jest właściwe i najpotrzebniejsze dla nas. On powiedział: "Jeźli wy umiecie dary dobre dawać dzieciom waszym; jakoż daleko więcej Ojciec wasz Niebieski da Ducha Świętego tym, którzy Go oń proszą" (Łuk.11:13). Ziemski ojciec daje swym dzieciom ziemskie rzeczy; zaś Ojciec Niebieski ma upodobanie w udzielaniu rzeczy niebieskich. Świat upadłej ludzkości nie ma prawa zwać Boga Ojcem. Ludzkość nie jest w społeczności z Bogiem, jako Jego dzieci. Jeden jest tylko sposób dojścia do społeczności z Bogiem, a jest nią droga, którą Jezus otworzył Swoją śmiercią.


  Czy Żydzi nie byli dziećmi Bożymi, zanim jeszcze Jezus przyszedł i umarł? Odpowiadamy: Nie! Najwyższy ze wszystkich stopień łaski okazany był Abrahamowi a był on nazwany tylko przyjacielem Bożym. Zaś o Mojżeszu jest powiedziane: "Byłci Mojżesz wierny we wszystkim domu jego jako sługa" (Żyd.3:5). Ci Żydzi, którzy byli niewiernymi, nie byli nawet sługami. Gdy jednak Chrystus przyszedł dał możność by niektórzy mogli przejść z domu sług do domu synów. "Do swej własności przyszedł, ale Go Jego właśni nie przyjęli. Lecz którzykolwiek Go przyjęli, dał im tę moc, aby się stali synami Bożymi" (Jan 1:11,12). Przywilej ten nie był w istocie dany zaraz od przyjścia Chrystusa. Było to tylko w znaczeniu przygotowawczym, aż do czasu, gdy Jezus dokonał Swej ofiary, wstąpił do Nieba i zesłał Ducha Świętego na Swoich naśladowców. Wtenczas ci naśladowcy otrzymali pełen przywilej stania się synami Bożymi.


  Przez cały Wiek Ewangelii, ci, co przyjęli Chrystusa, dostępowali tego samego przywileju. Wszystkie kosztowne obietnice Słowa Bożego stosują się do tej klasy synów. Do klasy tej zostali włączeni nie tylko wybrani z Żydów, ale i z Pogan, którym drzwi sposobności zostały otworzone wtenczas, gdy specjalna sposobność dana Żydom dobiegła końca. Tym sposobem i my staliśmy się duchowym Izraelem i dziedzicami tych wszystkich rzeczy, jakie Bóg obiecał tej klasie synów. Przeto gdy przystępujemy do Ojca w modlitwie, to korzystamy z tego przywileju jako nowe stworzenie. Kto nie przestał być starym stworzeniem i nie stał się nowym ten nie ma żadnego przywileju modlenia się. Jedynym wyjątkiem są dzieci poświęconych rodziców a łaska Boża jest im udzielona tylko na podstawie duchowego stanowiska ich rodziców.


  Największa potrzeba Nowego Stworzenia


  Znaczeniem naszego tekstu jest, że nowe stworzenie ma być wytrwałe w swych modlitwach. Będący nowym stworzeniem wiedzą, o co właściwym jest modlić się ponieważ oni znają nauki Jezusa, Apostołów i Proroków. Tym sposobem, spłodzeni z Ducha Świętego zrozumiewają, jakie są ich prawa i przywileje jako synów Bożych. Tym, Ojciec Niebieski chętniej udzieli Ducha Świętego, aniżeli ziemscy rodzice udzielają dobrych darów ich dzieciom - Mat.7:11.


  Duch Święty jest tym, czego nowe stworzenie najbardziej potrzebuje. Ono jest na próbie o uzyskanie nowej natury - chwały, czci i nieśmiertelności, a otrzymać to może tylko, gdy okaże się godnym. Warunkiem, na jakim nowe stworzenie zostało przyjęte do duchowej społeczności z Ojcem jest, że ono będzie umartwiać, uśmiercać ziemskie uczucia, a podniecać, podsycać uczucia duchowe. Przeto rzeczą, której poświęcony najbardziej potrzebuje do wzmacniania i podtrzymywania go jako Nowe Stworzenie, jest Święty Duch Boży. Dlatego też Bóg jest zawsze chętnym nam go udzielić i pragnie, abyśmy Go oń prosili. To nie znaczy, że nasze ziemskie potrzeby będą zaniedbane; lecz znaczy, że Ojciec nasz Niebieski wie, które z rzeczy ziemskich nam są potrzebne, jak wie, co nam potrzeba do naszego duchowego dobra.


  Pismo Święte daje do zrozumienia, że potrzebnych nam instrukcji Bóg udzielił w Swym Słowie, w Biblii. Badanie tego Słowa uczyni nas coraz mądrzejszymi, w miarę naszego wzrostu w łasce, znajomości i w Duchu Świętym, tak że z czasem możemy dobrze zrozumieć, o jakie rzeczy mamy Boga prosić, a o jakie rzeczy modlić się nie powinniśmy. Na początku naszych doświadczeń, nie rozumieliśmy tego tak dobrze. Odnośnie modlitwy Pan powiedział jeszcze, że poganie mniemają, iż wysłuchani są dla swej wielomówności, przeto modlitwy ich nie są niczym więcej jak tylko czczym powtarzaniem. Tak pierwsza wypowiedziana prośba, jak i następne powtarzanie jej, jest wszystko na próżno, ponieważ one nie opierają się na warunkach, które by czyniły modlitwę przyjemną.


  Rzeczą ważną są uczucia


  Wszyscy, którzy weszli w przymierze ofiary z Chrystusem, mogą rozumieć, że mają przywilej modlenia się. O co tedy mają się modlić? Nie mają modlić się o rzeczy ziemskie, doczesne, bo Ojciec Niebieski nie wysłucha prośby jeśli ta nie jest na duchowe dobro Jego dzieci. Św. Jakub pisze o niektórych w taki sposób: "Prosicie, a nie otrzymujecie, przeto iż źle prosicie, abyście to na rozkosze wasze obracali" - Jak.4:3.


  Słowo rozkosze oznacza cielesne pożądliwości. Nie mamy nigdy prosić Boga o coś takiego, co by miało służyć do zaspokojenia jakiejkolwiek pożądliwości cielesnej. Na przykład, prosiłby ktoś z nas, aby mu Bóg zesłał milion dolarów, przedstawiając Bogu, że on wie, co z tymi pieniędzmi zrobić i jak je użyć na Pańską pracę. Bóg pewno by prośby tej nie wysłuchał, bo może byłaby to nierozumna prośba. Może nam jednak zdawałoby się żeśmy mądrze prosili. To też kiedykolwiek prosimy Boga o coś, powinniśmy dobrze zbadać nasze pobudki, czy czasem coś osobistego nie łączy się z daną sprawą. W sprawie tych milion dolarów powinien każdy samego siebie zapytać: Czy ja chcę te pieniądze abym używając je mógł imponować drugim? Jeżeli tak to modlitwa taka byłaby bardzo niewłaściwą. Być może, że na początku naszej Chrześcijańskiej drogi, byliśmy niekiedy gotowi modlić się o podobne rzeczy i Bóg nas za to nie bardzo winił; ponieważ i dziecku wybacza się rzeczy, które nie mogłyby być wybaczone w jego późniejszym wieku.


  Co się tyczy modlitwy, nasz Pan daje nam pewną wskazówkę, jest nią to: "Jeźli we Mnie mieszkać będziecie a słowa Moje w was mieszkać będą, czegobyściekolwiek chcieli, proście a stanie się wam" - Jan 15:7. Jak wiele mówiącymi są te słowa! Na pozór zdawałoby się jako byśmy mogli prosić o wszystko. Jednakowoż głębsze zastanowienie się nad powyższymi słowami wykaże nam, że są tam pewne szczególniejsze ograniczenia. Którzy to są, co mogą tak prosić? Są to ci, którzy stali się członkami ciała Chrystusowego - którzy uczynili zupełne poświęcenie z samych siebie i zostali spłodzeni z Ducha Świętego. Co więcej, słowo mieszkać znaczy że ci nie tylko weszli do tej społeczności z Panem, ale że trwają w Nim, mieszkają w Nim; że są istotnie członkami Jego ciała.


  "Jeźli słowa Moje w was mieszkać będą". Aby Słowo Pana mieszkało w nas znaczy, iż mamy mieć znajomość Słowa Bożego. To wskazuje na potrzebę badania Słowa Bożego, abyśmy przez to mogli się dowiedzieć, o co prosić. Nam nie należy pośpiesznie o coś prosić, popełnić w tym omyłkę i później mówić: uczyniłem omyłkę, bo prosiłem o rzecz niewłaściwą. Powinniśmy się raczej zastanowić dobrze, co Słowo Boże w danej sprawie mówi, a kto jest dobrze zapoznany ze Słowem Bożym, powinien wiedzieć czy wypełnił warunki, które by uświęcały jego modlitwę. Dopiero po takim zastanowieniu się może ktoś przedstawić Bogu swoją prośbę, nic nie wątpiąc. Możliwe jednak, że taki zauważy, iż nie ma długiej listy próśb, które by mógł z właściwością przedstawiać Bogu. Zastanówmy się tedy, o jakie rzeczy możemy się modlić?


  Rzeczy, o które mamy się modlić


  Jedno, o co możemy się modlić jest, aby Królestwo Boże przyszło. Z tą prośbą możemy zawsze przystępować do tronu łaski, oceniając fakt iż Bóg powiedział że zamiarem Jego jest mieć królestwo na ziemi. Przeto nic nie wątpiąc mamy się modlić o to królestwo, a modląc się wzmacniamy coraz więcej naszą wiarę. O co więcej możemy się modlić? Możemy się także modlić: "Chleba naszego powszedniego daj nam dzisiaj". Przecie chleb jest rzecz cielesna! ktoś powie. Jest to konieczna potrzeba, a Pan dał nam zachętę do modlenia się o nasze konieczne potrzeby życiowe. O zapewnienie sobie tych potrzeb mamy starać się sami, lecz nie mamy to zawdzięczać tylko naszym własnym zabiegom, ale Boskiej opatrzności. Jeżeli więc doczesnych zasobów mamy mało, powinniśmy się uczyć skromności i oszczędności w tym co mamy.


  Powinniśmy się uczyć zaraz z młodości, aby nie być rozrzutnymi. Gdy Jezus nakarmił rzesze kilkoma chlebami i rybami, a potem kazał uczniom pozbierać zbywające ułamki, pokazał w tym Swoją oszczędność. My również mamy spożywać z dziękowaniem, choćby to był tylko chleb i woda lub kartofle ze solą. Nie ma nic takiego w Piśmie, co by nas zachęcało do modlenia się o bułeczki, ciastka i śmietankowe lody, ale tylko o konieczne potrzeby życiowe. Jeśli Boska opatrzność dostarcza nam koniecznych potrzeb, a wstrzymuje zbytki, to mamy być zadowolonymi i wdzięcznymi. Mamy się też modlić bez obawy.


  A co będzie, gdy nie dostaniemy nic jutro? Zapytaj najpierw siebie: Czy nie zmarnowałem czego dzisiaj? Czy nie zjadłem dziś za wiele - dwa razy tyle niżeli powinienem? Jeżeli tak, to Pan może chce cię nauczyć pewnej lekcji, która ma być na twoje dobro, jako nowego stworzenia. Jeżeli zaś rządziłeś się mądrze i oszczędnie, Bóg zaopatrzy cię w rzeczy potrzebne; jako prorok mówi: "Chleb jego dany mu będzie, wody jego nie ustaną" - Iz.33:16.


  Możemy się także modlić o wybawienie ode złego. To powinno nam przypominać, że istnieje pewien złośnik i że nie jesteśmy dość silni, abyśmy mogli sami oprzeć się skutecznie przed jego atakami. Do obrony przed tym złośnikiem potrzeba nam Boskiej pomocy zawsze, przeto mamy modlić się o nią nieustannie.


  Możemy się jeszcze modlić o odpuszczenie nam naszych przewinień. Modlitwa Pańska wskazuje, że mamy prosić o przebaczenie nam naszych win, dziś popełnionych - i mamy to czynić codziennie. Przewinienia te są wynikiem naszej cielesnej niedoskonałości. Nasze przewinienia cielesne powinny być dziś mniejsze, aniżeli były dziesięć lub pięć lat, albo rok temu.


  Najlepiej jest nie modlić się żadną sformułowaną modlitwą, ale raczej pomyśleć naprzód, czego byśmy pragnęli od Ducha Świętego - więcej wiary, cierpliwości, pokory, cichości i więcej miłości. Ma się rozumieć, że mamy wyrażać nasze dzięki Bogu za Jego pieczę nad nami i prosić o nią nadal. Takie modlitwy podobają się naszemu Niebieskiemu Ojcu, bez względu jak prostymi one by były. Modlitwy zapisane w Piśmie Świętym, zazwyczaj są nie długie. Bóg uznaje jako modlitwę wszelkie nasze serdeczne uczucia i myśli tak samo, jak te wyrażone słowami.


  Inne świadectwa naszego Pana, jak i Apostołów, zdają się wskazywać, że nie mamy tracić serca. Modląc się o coś przez pewien czas mamy nadal to mieć na pamięci, a nie mniemać, że ponieważ modlitwa nie była zaraz wysłuchana Bóg jej nigdy nie wysłucha. To stosuje się szczególnie do osobistych rzeczy. Tekst nasz obejmuje w sobie także myśl, że we wszystkich sprawach naszego życia mamy mieć na pamięci potrzebę modlenia się i często przystępować do tronu łaski z prośbą o obiecaną pomoc.


  Filozofia Modlitwy


  Czy Bóg zaniedbałby nas, gdybyśmy się nie modlili? czy przestałby się nami opiekować jako Ojciec? Odpowiedzią Pisma Świętego jest, że nie. Bóg hojnie zaopatrzył Swe dzieci; lecz my jesteśmy tak ukształtowani, że cześć ku Bogu i pociąg do modlitwy są to najwznioślejsze przymioty naszej natury. Organa czci i duchowości mieszczą się w najwyższej części naszej głowy. Ci, co nie używają i nie korzystają z tych najwyższych przymiotów, nie otrzymują należytego błogosławieństwa z życia. Zamiast przebywać, że tak powiemy w górnym pokoju swego mózgu - niektórzy ludzie wolą przebywać w suterenie (w piwnicy). Prawdziwa radość i zadowolenie przychodzi z używania wyższych władz naszego mózgu. Władzami tymi łączymy się z Bogiem i wnikamy w najwyższe, w najwznioślejsze i w najlepsze rzeczy.


  Naturalne skłonności niektórych skłaniają się raczej do niższych przymiotów umysłu zamiast do wyższych; lecz są inni skłaniający się do wyższych. Jednakowoż wszyscy są niedoskonali. Przeto ci, co odwracają się od grzechu i przychodzą do Chrystusa, otrzymują instrukcję, aby się modlić, ponieważ to uzdolni ich osiągnąć jak najlepsze wyniki z wrodzonej kombinacji ich władz umysłowych. Przystępując do Boga w modlitwie regularnie, oni pobudzają do działania najlepsze przymioty ich umysłu. Tym sposobem nowa natura używa tych najwyższych władz starej natury do odzwyczajenia starego człowieka od jego cielesnych nałogów, jakie z powodu cielesnej niedoskonałości, w sobie rozwinął.


  Skażenie wynikiem zaniedbywania modlitwy


  Modlitwa przynosi człowiekowi wielkie błogosławieństwo. Zaniedbywanie modlitwy powoduje pewne duchowe skażenie; podczas gdy przez częste przystępowanie do Boga w modlitwie, nowe stworzenie używa i coraz więcej rozwija swe wyższe władze umysłowe. Tym sposobem nowe stworzenie coraz więcej wyrabia i upiększa w sobie te najwyższe przymioty, które skłaniają ku sprawiedliwości i prawdzie i powodują wzrost duchowy. Przez takie używanie tych wyższych organów mózgu, nowe stworzenie czyni postęp w wyrabianiu charakteru i w służbie Bożej.


  Modlitwa jest żywotnym tchnieniem nowego stworzenia. Jeżeli nie zastosujemy się do Pańskiej porady względem modlitwy, nie będziemy mogli należycie kontrolować nasze stare ciało i nie uda nam się wydobyć z niego to, co w nim jest najlepsze. Jeśli modlitwa była właściwą dla naszego Pana, który był doskonałym, jeśli On czuł potrzebę udawania się do Swego Ojca w modlitwie, to tym bardziej my tego potrzebujemy, abyśmy przez to mogli się coraz więcej przemieniać przez odnowienie naszego umysłu.


  To nie znaczy, że mamy być zawsze na kolanach, ale że powinniśmy modlić się regularnie, możliwie jak najczęściej, a przynajmniej każde rano i wieczór.


  Niektórzy wolą się modlić w pozycji stojącej, inni w klęczącej; jedni z oczami otwartymi, inni z zamkniętymi. W tych rzeczach Pan pozostawił nam wolność do używania naszego własnego rozsądku. Jednakowoż pewne formalne zbliżanie się do Boga powinno być obserwowane. Powinniśmy mieć nie tylko specjalne chwile do modlitwy, ale należy nam także mieć ducha modlitwy, któryby w nas był we wszelkich sprawach naszego życia. Wykonując nasze obowiązki, powinniśmy myśleć: Ja staram się rozpoznawać Boską wolę; co tedy należy mi czynić w tej lub owej sprawie? Nie zaprzestając modlić się nadal, myślimy jaką w danej sprawie byłaby wola Boża. Tym sposobem możemy zapewnić sobie Boskie błogosławieństwo i kierownictwo we wszelkiej dobrej sprawie.


  Niektórzy ludzie energicznego umysłu, gotowi są lekceważyć Boskie kierownictwo i mówić: Ja wiem co mam czynić, nikt nie potrzebuje mi tego mówić - ani Bóg ani żaden człowiek. W takich prawdopodobnie skłonność ta będzie się wzmagała tak, że żadnej rady ani kierownictwa szukać ani przyjąć nie zechcą.


  Natomiast dziecko Boże powinno odczuwać, że jest to wielki przywilej mieć Boskie uznanie nad swymi myślami, słowami i czynami. Cokolwiek czynimy jest dziełem Bożym a nie naszym; a że ono było czynione w taki sposób dziś, nie koniecznie znaczy, że w taki sam sposób będzie czynione zawsze. Są pewne rzeczy tak ustalone i nieporuszone jak góry, lecz inne takimi nie są. Podobnie rzecz się ma i z naszymi doświadczeniami. Bóg może nam zesłać pewnego rodzaju doświadczenie dziś, a zupełnie inne jutro. Dziś może prowadzić nas przy wodach cichych i paszach zielonych; jutro zaś ścieżką nierówną i ciernistą. Tym sposobem codziennie wzrastamy w znajomości i miłości i przygotowujemy się do doświadczeń jakiekolwiek mając nas spotkać w przyszłości.


  "Jestem kontent z losu swego


  I z kierownictwa Pana mego."


  W.T. 1913 - 277.


  Straż 1931 str. 86 - 89.


  R5312 do 5313


  RÓŻNICA POMIĘDZY CIAŁEM A DUCHEM


  "Czujcie a módlcie się, abyście nie weszli w pokuszenie; duch ci jest ochotny ale ciało mdłe." - Mat.26:41.


  Powyższe słowa Jezus wypowiedział do Swoich uczni przy końcu Jego ziemskiej misji, na krótko przed tym gdy miał być aresztowany i ukrzyżowany. Jezus wiedział, że ta próba się zbliża i często o tym uczniom wspominał, na zewnątrz jednak wydawało się przeciwnie tak, że uczniowie wcale nie pojmowali znaczenia Jego słów. Jezus często uczył w przypowieściach i niejasnych mowach, których dobrze nie rozumieli aż po Jego zmartwychwstaniu, mimo to wiele korzystnych lekcji osiągnęli z Jego słów. To też gdy Jezus powiedział, że zostanie ukrzyżowany, uczniowie mniemali że jest to znowu jedna z onych głębokich rzeczy, które zwykł był mówić, np. "Jeżeli nie będziecie jedli ciała Syna człowieczego i pili krwi Jego, nie macie żywota w sobie" - Jan 6:53.


  Zapowiedzi Jezusa o Jego ukrzyżowaniu, uczniowie nie rozumieli. Nie widzieli nic takiego, co by wskazywało, ażeby rząd Rzymski miał przyłożyć swą rękę do ukrzyżowania ich Mistrza; wiedzieli także, że ich naród nie posiadał dostatecznej władzy do ukrzyżowania człowieka. Pomimo że uczniowie wiedzieli, że niektórzy nauczeni w Piśmie i Faryzeusze nienawidzili Jezusa, to jednak mieli na pamięci fakt, że kilka dni temu rzesze wołały: "Hosanna" oddając hołd jako królowi.


  Uczniowie rozprawiali o królestwie a nawet i spierali się, kto z nich powinien być większym w tymże królestwie. Dwóch z nich wniosło w tym czasie prośbę do Mistrza, aby mogli otrzymać miejsca zaraz obok Niego. Jest więc widocznym, że umysły ich były bardzo dalekie od rzeczy jakie się zbliżały. Gdy wreszcie Jezus im powiedział, że jeden z nich wyda Go, wszyscy zaczęli się pytać: Izali to ja Panie? Piotr nawet rzekł: "Choćby się wszyscy zgorszyli z Ciebie"choćby się wszyscy zaparli, ja się nie zaprę. Jezus odpowiedział mu na to: "Tej nocy pierwej niż kur zapieje, trzykroć się mnie zaprzesz".


  Wszystkie te słowa jak i postępowanie Jezusa wydawały się uczniom bardzo dziwne, ponieważ nie wiedzieli co się zbliżało, Jezus zaś o tym wiedział; przeto onej nocy, będąc z nimi w ogrodzie po raz ostatni powiedział im: "Czujcież a módlcie się abyście nie weszli w pokuszenie". W słowach tych było napomnienie, aby się mieli na baczności, ponieważ zbliżała się godzina próby, tak dla Niego jak i dla nich. Uczniowie jednak nie rozumieli tej walki, jaka się rozgrywała pomiędzy Chrystusem, Księciem Światłości, a szatanem, księciem ciemności.


  Wówczas uczniowie Jezusa nie rozumieli tego tak jak my to teraz możemy rozumieć. Na on czas nie byli jeszcze oświeceni Duchem Świętym. To co mogli wówczas wiedzieć, było to, że zbliżało się pokuszenie i że powinni czuwać, być trzeźwymi, a nie śpiącymi lub obojętnymi, aby nie wpaść w to pokuszenie; a nie tylko mieli czuwać ale i modlić się. Ich modlitwa byłaby świadectwem, że czuwają, oraz że rozumieją, że ich czuwanie nie wystarcza i oprócz tego potrzebują jeszcze pomocy Bożej. Gdyby się modlili i prosili Boga o jaką rzecz, to ma się rozumieć, że tę samą rzecz staraliby się osiągnąć, a gorliwość w modlitwie dopomogłaby im do lepszego czuwania.


  Wypadki, względem których uczniowie mieli się mieć na baczności, były nie tylko wydanie, aresztowanie - i ukrzyżowanie Jezusa ale i doświadczenia jakie miały ich spotkać po kilku dniach, kiedy to Jezus powstał od umarłych, okazywał się i wyjaśniał, że gdy oni znajdować się będą w usposobieniu czuwania i będą prosić w modlitwie o mądrość z góry, która by im dopomogła do lepszego rozeznawania woli Bożej, to stanie się to dla nich wielkim błogosławieństwem. On wiedział, że uczniowie Jego będą potrzebowali pomocy w tych dniach próby. Gdyby nie mieli silnej wiary, to wydarzenia następnych kilku dni wytrąciłyby ich z równowagi umysłowej i zburzyłyby ich wiarę w nauki Jezusa. Jednakowoż oni zostali zachowani w tym czasie szczególniejszych prób i doświadczeń. Jezus modlił się za nimi i dla tego zwyciężyli - lecz niektórzy ponieśli chwilową porażkę, jak Piotr i Tomasz.


  Szczególniejsza chwila próby


  Nauka z tego może być zastosowana i do nas, odnośnie naszego czuwania i modlitwy. Żyjemy w korzystnym czasie po Pięćdziesiątnicy, czyli w okresie, kiedy Duch Święty zasila i prowadzi lud Boży; przeto nasze czuwanie i modlitwy powinny być nawet gorliwsze aniżeli pierwotnych uczni za czasów pobytu naszego Pana na ziemi. Jak oni wówczas wchodzili w okres szczególniejszego pokuszenia czyli próby, takimi w teraźniejszym czasie przy końcu Wieku Ewangelii przeżywamy szczególniejszy okres próby, odnośnie tego, czegośmy się nauczyli w szkole Chrystusowej jako nowe stworzenia, pod względem cichości, łagodności, braterskiej uprzejmości i miłości. Gdybyśmy w rzeczach tych okazali się niedostatecznymi w sercach naszych, to zostalibyśmy uznani za niegodnych uczestnictwa w klasie wybranych, a przeto zostalibyśmy odłączeni, w taki lub w inny sposób, od społeczności tych, co okazali się godnymi.


  Pan Jezus przechodził pokuszenie, więc i wszyscy Jego wierni uczniowie muszą przechodzić pokuszenia. Święty Jakub zapewnia nas, że znoszenie pokuszeń i sprzeciwianie się im, dopomoże nam do wyrobienia charakteru na podobieństwo Chrystusowego. Przeto słowa Jezusa nie dowodzą, że przez czuwanie i modlenie się unikniemy pokuszenia, ale że w pokuszeniach nie upadniemy. Może się nawet zdarzyć, że zostaniemy usidleni, jak to się rzecz miała z Piotrem, on jednak później gorzko płakał i pokutował. Nie wiemy jaką była jego modlitwa, lecz możemy być pewni, że była ona pełna głębokiego żalu za jego zaparcie się Mistrza.


  "Duchci jest ochotny ale ciało mdłe". W sprawie


  pierwszych uczni onej nocy, słowa powyższe nie miały tego samego znaczenia, jakie mogą mieć w naszej sprawie. W onym czasie uczniowie nie byli jeszcze Nowym Stworzeniem w Chrystusie. Nie zostali oni spłodzeni z Ducha Świętego aż dopiero w dniu Zielonych Świątek. Przeto oświadczenie Jezusa ma większe znaczenie dla nas, aniżeli miało dla tamtych uczni. Dla nich ono znaczyło, że oni byli chętnymi w duchu, w umyśle, w intencjach. Intencje ich miały być dobre. Oni mieli dowieść, że są "Izraelczykami prawdziwymi", a nie obłudnikami, pomimo że ciała ich były słabe i zdegradowane grzechem, który przez kilka tysięcy lat ludzkość trapił. Ich intencje były lepsze aniżeli ich zdolność do postępowania, przeto też potrzeba im było czuwać i modlić się.


  Rodzaj walki


  Tak samo rzecz się miała z Kościołem od czasu zesłania Ducha Świętego aż dotąd. Należy jednak zauważyć różnicę pomiędzy duchem a ciałem. Dla Nowego Stworzenia w Chrystusie, stare rzeczy przeminęły a wszystkie nowymi się stały (2Kor. 5:17). Jednakowoż to nowe Stworzenie jest słabym w pewnym tego słowa znaczeniu, choć w innym ono jest mocnym, to jest ma silne postanowienie nie sympatyzować z grzechem, niesprawiedliwością lub złą mową.


  Można się wyrazić, że Nowe Stworzenie przedstawia moc Bożą, która stała się identyczną z nami. Boską wolę uznaliśmy za swoją i przez Ducha Świętego zostaliśmy spłodzeni do nowości żywota. Z racji tego spłodzenia jesteśmy nazwani Nowym Stworzeniem. Jako takie jesteśmy najprzód przyrównani do niemowlątek. Różnica pomiędzy nowym stworzeniem a starym jest w tym, że Nowe Stworzenie spodziewa się i pragnie osiągnąć Boską naturę - chwałę, cześć i nieśmiertelność - zaś stare stworzenie pożąda rzeczy ziemskich i wygód doczesnych, takich jak bogactwo, chwała ludzka, itp. i ustawicznie skłania się ku tym rzeczom, pożądając i tęskniąc za nimi.


  Nowe Stworzenie musi zwyciężać stare, wraz z jego pragnieniami, które mniej lub więcej przeciwdziałają tym warunkom, jakie nowe stworzenie podjęło w swym Przymierzu przy ofierze. Z tej przyczyny zachodzi ta walka pomiędzy nowym a starym stworzeniem. Nowe stworzenie, będąc najpierw niemowlęciem w Chrystusie, musi wzrastać w łasce - wzrastać w Panu i w sile mocy Jego - wzrastać w Nim we wszystkich rzeczach. Tym sposobem nowe stworzenie staje się stopniowo coraz silniejsze.


  Tu niestety zachodzi niekiedy poważna trudność. Wielu z ludu Bożego nie byli karmieni mocniejszym pokarmem, jak to apostoł powiedział: "Albowiem mając być nauczycielami względem czasu, za się potrzebujecie, aby was uczono, które są pierwsze początki mów Bożych i staliście się jako mleka potrzebujący, a nie twardego pokarmu" (Żyd.5:12). Wielu z tych nie wiedzą, co usprawiedliwienie z wiary znaczy; nie rozumieją, co znaczy ofiarowanie a co poświęcenie.


  Tacy nie rozumieją także, że w duchowych rzeczach są tylko niemowlątkami. Oni wprawdzie przeszli pierwszy stopień, lecz dalszego postępu nie czynią, ponieważ uwierzyli swoim duchownym przewodnikom, pastorom, księżom i biskupom, że głębokich rzeczy duchowych oni wiedzieć nie potrzebują; ponieważ rzeczy te są tylko dla duchownych i pastorów. Stanowisko takie jest całkiem przeciwne Słowu Bożemu. Bóg pragnie, aby wszyscy z Jego ludu byli zdolni opowiadać prawdę drugim, gdy sposobność ku temu się nastręcza. To też Apostoł radzi, iż mamy być utwierdzeni w prawdzie; "abyśmy więcej nie byli dziećmi chwiejącymi się i unoszącymi się każdym wiatrem nauki przez fortel ludzki"; lecz abyśmy się stali Nowym Stworzeniem w Chrystusie i przysposabiali się do tych chwalebnych rzeczy, które Bóg obiecał - Ef.4:14,15.


  Ciało jest słabe w tym, że nie dostaje mu do doskonałej miary sprawiedliwości. Pierwszy nasz rodzic Adam był doskonałym, więc i jego cielesny umysł był doskonałym i skłonnym ku sprawiedliwości. Odkąd jednak grzech wszedł na świat, ludzkość brnęła coraz niżej i niżej umysłowo i moralnie, przeto i ciało człowieka stawało się coraz słabsze. Dlatego też wszelkie ciało jest słabe w jego naturalnych skłonnościach; upadła natura ma zwykle znaczną przewagę. Natomiast mocnymi jesteśmy wtedy, gdy nowa natura zwycięża skłonności cielesne na tyle, że ciało może być uczynione sługą tej nowej natury, by ta mogła się w końcu rozwinąć na podobieństwo charakteru Mistrza.


  Ludzie mogą powiedzieć: "Ten człowiek mógłby zrobić świetny interes; lecz on nie umie o niczym mówić jak tylko o religii". Albo w towarzyskich kołach może powiedzą: "Pani ta a ta była kiedyś bardzo interesującą osobą, lecz teraz o niczym nie będzie rozprawiać jak tylko o religii". Jeżeli jesteśmy wiernymi naszemu Przymierzu z Bogiem i gorliwie naśladujemy Jezusa, to ludzie światowi będą się o nas zwykle w taki sposób wyrażać.


  Nie mniej jednak, człowiek dwoistego umysłu nie będzie zadawalającym dla nikogo. "Mąż umysłu dwoistego jest niestateczny we wszystkich drogach swoich" (Jak.1:8). Jezus mówi, że zanim kto staje się Jego naśladowcą, powinien wpierw wziąć i obliczyć koszt uczniostwa - koszt służenia Bogu. Jeżeli to uczynimy i dojdziemy do właściwej decyzji i wytrwamy w służbie Bożej, osiągniemy nie tylko przyszłą nagrodę wiecznego żywota w chwale i nieśmiertelności, ale już teraz będziemy nagrodzeni łaską i opieką Bożą, tudzież serdeczną społecznością z drugimi członkami Boskiej rodziny.


  Stan letni niepożądany


  Jeśli po obliczeniu kosztów, zadecydujesz służyć mamonie, samolubstwu, to najlepiej staraj się zostać milionerem. Jeżeli pragniesz przyłączyć się do polityki, miej aspiracje na prezydenta. Jeśli zamierzasz wstąpić do organizacji światowych, wstępuj z całą mocą. Człowiek niezdecydowany, nie wiedzący co czyni lub co czynić powinien, nie dokona niczego. Pan powiedział, że On chce, aby człowiek był albo gorący albo zimny.


  Jeżeli zdecydowaliśmy się zostać sługami Ojca Niebieskiego, to nie mamy uznawać żadnego innego pana. Nie znaczy to, że nie mamy uznawać nad sobą żadnej zwierzchności. Ktoś może być panem znacznej części naszego czasu; lecz żaden nadzorca naszego czasu nie może być panem naszego serca, które oddaliśmy Bogu. Mamy się starać, aby nasz czas, naszą energię i siłę zużywać w służbie wielkiego Króla.


  Pewną część naszego czasu musimy obrócić na zapewnienie naszych potrzeb cielesnych, oraz potrzeb rodziny. Starając się w ten sposób o swoich, nie sprzeniewierzamy się Bogu; lecz gdyby służenie jakiemukolwiek ziemskiemu panu miało być w sprzeczności z naszą służbą Bogu, nie powinniśmy tej ziemskiej służby przyjmować. To nie sprzeciwia się tej myśli, że w Kościele Chrystusowym są różne usługi i czynności do sprawowania; albowiem każdy wydział ma swą organizację i głowę; lecz całe ciało Chrystusowe pracując wspólnie, ma uznawać Jezusa za Głowę nad wszystkimi rzeczami, oraz starać się by każdy mógł rozpoznać swój własny dział we wszystkich sprawach ciała.


  Czytamy: "Jeden jest Mistrz wasz, Chrystus" (Mat.23:8). A jednak Chrystus nie jest żadnym z tych panów, o którym mówi tekst: "Nikt nie może dwom panom służyć" (Mat.6:24). Tymi panami są Bóg i mamona. Jezus powiedział: "Rozkoszą mi jest czynić wolę Twoją o Boże". "Bom zstąpił z nieba, nie iżbym czynił wolę moję, ale wolę Onego, który mię posłał" (Jan 6:38). Przeto służąc Jezusowi i uznając Go naszym Mistrzem, nie ignorujemy Ojca. Podobnież uznając porządek w Kościele, my nie ignorujemy Ojca ani Syna. Nie należy rozumieć, że służenie ziemskiemu panu sprzeciwia się służbie naszemu Niebieskiemu Ojcu, oraz Jezusowi Chrystusowi. Mamy jednak baczyć, aby o potrzeby doczesne starać się sposobami godziwymi i uczciwymi przed wszystkimi ludźmi - Rzym.12:17.


  W.T. 1913 - 280.


  Straż 1930 str. 108 - 110.


  R5318 do 5319


  POWOŁANIE OBECNEGO WIEKU - JEGO "OBŁOK ŚWIADKÓW"


  "Przetoż i my mając tak wielki około siebie leżący obłok świadków, złożywszy wszelaki ciężar i grzech, który nas snadnie obstępuje, przez cierpliwość bieżmy w zawodzie, który nam jest wystawiony." - Żyd.12:1.


  Wstępne słowa powyższego tekstu kierują naszą myśl do tego, co Apostoł mówi w poprzednim rozdziale. Argument Św. Pawła jest mniej więcej taki: Przez wzgląd na tak wielkie rzeczy dokonane przez wiernych w przeszłości, którzy dali świadectwo tak wielkiej wiary i zaufania w Bogu, że dla Jego Imienia ponosili utratę ziemskich praw i przywilejów - widząc dookoła nas tak wielki obłok świadków, męczenników, niechaj ich przykład będzie dla nas natchnieniem do tym większej gorliwości w naszym zawodzie.


  Apostoł mówi o świętych Starego Testamentu jako o "obłoku świadków", On nie używa słowa "świadki", w znaczeniu takim jak słowo to jest obecnie za zwyczaj używane. Świadkiem obecnie nazywamy tego, który widzi i może poświadczyć czyny lub rzeczy odnośnie drugiej osoby. Pierwotnie, słowo świadki stosowano do tych, co wydawali świadectwo prawdzie lub do męczenników dla Prawdy. Wobec tego tekst nasz miałby następujące znaczenie: Widząc jak wielu macie do koła siebie tych, co świadczyli o prawdzie, którzy dla niej ponosili utratę doczesnych dóbr, praw i przywilejów a nawet utratę życia, jak wzmacniający wpływ powinno to na was wywierać. Ci święci ojcowie, przez wzniosłe czyny ich życia, spoglądają na was.


  Fakt, że ci święci ojcowie wtenczas już nie żyli, wcale nie uwłacza figuralnej mowie Apostoła. Taki sam sposób wyrażania się jest używany i teraz. Za ilustrację przytaczamy, że Napoleon przemawiając raz do swych żołnierzy oświadczył: "Mężowie, trzydzieści stuleci patrzy na was". Choć ściśle mówiąc, stulecia nie mogą na nikogo patrzeć, to jednak w pewnym znaczeniu mogą; albowiem możemy wnikać w przeszłość i dowiadywać się rzeczy, jakie miały miejsce trzydzieści stuleci lub więcej temu.


  Życzeniem Apostoła było, abyśmy pamiętali, że ten obłok świadków jest w koło nas, a przeto powinniśmy w zawodzie naszym biec wiernie. Choć ci zacni ojcowie nie osiągną tej samej nagrody, o którą my się ubiegamy, to jednak pewną nagrodę otrzymają. Wspominając jak wiernymi oni byli i jak wiele musieli cierpieć, aby świadectwo wierności otrzymać, powinniśmy o tyle być gorliwszymi w zawodzie, który nam jest wystawiony - w ubieganiu się o chwałę, cześć i nieśmiertelność.


  Ten "obłok świadków" otacza nas ustawicznie. Doświadczenia świętych ojców są naszymi doświadczeniami. Na każdym kroku naszej pielgrzymki możemy znaleźć zachętę i wzmocnienie, przez rozważanie ich wierności. Apostoł przytaczając ten obraz wskazuje, że powinniśmy o sobie rozumieć jako o biegnących w zawodzie.


  Niezawodnie Św. Paweł miał na myśli popularne na on czas ćwiczenia sportowe, a szczególnie wyścigi biegaczy. Przeto i jego myśl o ubieganiu się o chwałę, cześć i nieśmiertelność, uzasadnia się na tej ilustracji. Jak biegacze wstępujący w zawód, zdejmowali ze siebie wszystko oprócz najpotrzebniejszych rzeczy, tak Chrześcijanin ma odłożyć na stronę wszelkie możliwe ciężary i przeszkody i cierpliwie biec w zawodzie przed nim wystawionym.


  Jakie to ciężary?


  Ciężary, które mają być odłożone na stronę, różnią się u różnych osób. Jeden może posiadać dziedziczne tytuły, chwałę lub zaszczytne stanowisko. Św. Paweł sam był jednym z takich. Był on z urodzenia obywatelem Rzymskim - co w owych czasach było to bardzo zaszczytne wyróżnienie. Gdy szedł w zawód jako Chrześcijanin, Paweł odłożył przywileje Rzymskiego obywatela na stronę. On jednak odwołał się do swego obywatelstwa, gdy dobro prawdy tego wymagało. Jednakowoż on nigdy nie wchodził na drogę pośrednią, tj., aby część czasu spędzać na osobiste korzyści i świeckie zaszczyty, a resztę czasu na społeczność z ludem Bożym. Jedno tylko starał się on czynić, jak to sam oświadczył: "Bracia, jać o sobie nie rozumiem, żebym już uchwycił; ale jedno czynię tego, co za mną jest zapamiętywając a do tego, co przede mną jest się spiesząc, bieżę do kresu ku zakładowi powołania onego Bożego, które jest z góry w Chrystusie Jezusie" - Filip.3:13,14.


  Innym ciężarem może być bogactwo. Ktoś mając dużo pieniędzy, mógłby mieć utrudniony bieg w zawodzie, przez mniemanie, że on jako bogaty, musi zajmować wielki dom, trzymać służących i żyć tak jak inni z jego sfery żyją; lecz pomimo tego uczęszczałby na zgromadzenia ludu Bożego. Jeszcze innym ciężarem mógłby być pewien szczególniejszy talent. Jeszcze innym może być ciężarem pożądanie uznania od ludzi itp.


  Kto w swym zawodzie pragnie uzyskać chwałę, cześć i żywot wieczny, ten musi odłożyć wszystkie ciężary, które by uznał że one mu ciążą; inaczej bieg jego będzie tak utrudniony, że na nic się nie zda. Niektórzy zawodnicy okażą się zwycięzcami i otrzymają pierwszą nagrodę. Inni zaledwie, że zachowani zostaną, z powodu utrudnień, otrzymają także nagrodę, ale niższą.


  Św. Paweł mówi, na ile on cenił ziemskie stanowiska, ambicje i zaszczyty. On zważył je i porównał z nagrodą wysokiego powołania Bożego w Chrystusie. Oceną, do jakiej doszedł było, że w porównaniu do stawionej nagrody Niebieskiej, te ziemskie rzeczy były jako gnój i śmiecie; przeto odrzucił je od siebie - Filip.3:7,8.


  O tych, co nadal zatrzymują ziemskie rzeczy, Pan Jezus powiedział: "Jakoż trudno ci, co mają bogactwa wnijdą do królestwa Bożego". Bogactwem nie koniecznie musi być złoto, lecz może nim być chwała od ludzi, zaszczytne stanowisko, uznanie u świata, itp. Wszystkie te rzeczy mogą utrudniać bieg w naszym zawodzie o Niebieską nagrodę.


  Spoglądając na wiernych świadków w przeszłości widzimy, że oni nie wiele ciężarów z sobą nieśli. Oni ciężary swe odrzucili na stronę i biegli cierpliwie w swoim zawodzie.


  Nie wszystkie jednak ciężary mogą być odrzucone. Człowiek, który wstąpił w zawody stanu małżeńskiego, nie może żony ani dzieci odsunąć na stronę. Jeżeli ma dzieci, musi biec z nimi. Gdy jednak nieżonaty zamierza wstąpić w zawody, uczyniłby dobrze gdyby się poważnie zastanowił, czy powinien dźwigać ciężar na każdym ramieniu i czy w ogóle powinien się podejmować dźwigania ciężaru rodziny. Bieg niektórych jest utrudniony z żoną, gdy zaś innych, utrudniony jest bez żony. Każdy musi zadecydować dla samego siebie, co jest lepiej. My nie stawiamy pod tym względem żadnych przepisów.


  Odziedziczone słabości i grzeszne zasadzki


  Zastanówmy się teraz nad tą częścią naszego tekstu, która mówi o snadnie obstępującym nas grzechu. Inne tłumaczenie mówi: Grzech, który nas snadnie opasuje - grzech, który owija się w około nas. Niektóre grzechy są jako luźno zwieszona szata, inne obwijają się ciasno wkoło nas. Z taką zawadą biegacz zniewolony jest przystanąć od czasu do czasu, aby się od zawady tej uwolnić, a tym sposobem traci czas.


  Mamy unikać grzechu we wszelkiej jego formie. Nikt nie ma prawa grzeszyć. Jeżeli nie możemy się całkiem uwolnić od ciasno opasującego nas grzechu, to powinniśmy odsunąć go na tyle, aby nie przeszkadzał w naszym biegu. Jeżeli grzechem tym byłaby odziedziczona słabość, jakoby część natury danego człowieka to, co wtenczas czynić? Taki niech biegnie w zawodzie - niech nie idzie, nie siedzi, ale niech biegnie, naginając całą swoją energię, aby zwyciężyć. Niechaj w kierunku tym nagina każdy muskuł swego ciała i moc całej swej istoty. Taką myśl wystawia przed nami Apostoł w naszym tekście.


  Przedmiot ten jest nam w Piśmie Świętym wyraźnie przedstawiony. Zawody te nie są wyimaginowane, ale rzeczywiste. Są to zawody, które Bóg zrządził i wyraźnie przedstawił, jakie są warunki, jakiej pomocy można się spodziewać i jaka nagroda czeka u mety. Dziękujemy Bogu za te wyraźne informacje dane w Piśmie Świętym i za wszelką pomoc i zachętę na tej drodze, tudzież za ten wielki obłok świadków w koło nas leżący. Ufamy, że przy łasce Bożej będziemy mogli biec cierpliwie aż do końca; bo bez tej łaski Ducha Świętego, wnet byśmy się zmęczyli i stracili wszystko.


  Nieustanna gorliwość jest niezbędną


  Każdy może biec kilka kroków, lecz ci, co bieg ten zaczęli gdy zauważą że wszystkie sprawy doczesnego żywota wstrzymują ich, gdy poznają że mają złożyć wszelki ciężar, wtedy myślą, że nie warto próbować - że wymaga to zbyt wielkiej ofiary. To też Apostoł zachęca nas do cierpliwości; albowiem wszystkie te próby, trudności itp., odpowiednio znoszone, wyrabiają w nas charakter. Bóg żąda ażeby prawdziwe i wierne charaktery były ugruntowane w sprawiedliwości, a takie nie mogą się rozwinąć i okazać inaczej jak tylko przez takie doświadczenia, jakie Bóg na lud Swój ześle.


  Apostoł znał warunki i wymagania zawodów, do jakich się przyłączył i wiedział, że nie było dla niego możliwym zwyciężyć inaczej jak tylko przez zastosowanie się do tych warunków i wymagań. On wiedział, że trzeba będzie wytężyć całą uwagę i zapał, aby dobiec do mety na czas i że podczas biegu będzie brak pewności, komu będzie przyznane zwycięstwo i korona żywota.


  Chrześcijanin bieży w zawodzie o wiele większym aniżeli są jakiekolwiek zawody ziemskie. My rozumiemy metę, do której biegniemy i jesteśmy pewni, że jeżeli wiernie aż do końca biec będziemy, otrzymamy nagrodę wysokiego powołania. Zawód nam wystawiony, nie jest tylko dla zdolnych, a zwycięstwo tylko dla mocnych w biegu. Jest to zawód, w którym każdy według swej gorliwości nagrodę otrzyma. Kto biegnie ze wszystkiej siły ten zdobędzie nagrodę na pewno. Nigdy przedtem nie było tak wielkiego i chwalebnego zawodu, jak jest ten, "który nam jest wystawiony".


  W.T. 1913 - 291.


  Straż 1930 str. 135,136.


  R5319 do 5321


  DWIE CZĘŚCI POŚWIĘCENIA


  "Poświęćże je w prawdzie Twojej, Słowo Twoje jest prawdą." - Jan 17:17.


  Modlitwę zapisaną w 17-tym rozdziale Ewangelii Św. Jana wypowiedział nasz Pan po Swej ostatniej wieczerzy w drodze do ogrodu Getsemane. Z modlitwy tej, możemy zauważyć, że była wypowiedziana za Apostołów i za tych wszystkich, którzy przez słowa ich staną się uczniami i naśladowcami Jezusa.


  Słowo poświęcić znaczy tyle, co odłączyć i uczynić świętym. Dzieło poświęcenia składa się z dwóch części. Pierwszą uczyniliśmy zaraz na początku, gdyśmy się odłączyli, czyli poświęcili z postanowieniem, aby rozeznawać i czynić wolę Bożą. Druga część poświęcenia przychodzi stopniowo; są to nauki i instrukcje pouczające nas pewnych zasad, jakich przedtem nie znaliśmy - zasad sprawiedliwości. Jest to odłączenie, czyli poświęcenie, w głębszym znaczeniu i dokonywane jest przez Boga, ponieważ ono jest według Jego zarządzenia.


  O tym poświęceniu w głębszym znaczeniu, mówi nasz tekst. Jezus prosił Swego Ojca, aby On tego poświęcenia dokonał. Uczniowie już przedtem opuścili wszystko i poszli za Jezusem, a więc byli już poświęceni, w tym znaczeniu, że pragnęli rozpoznawać i czynić wolę Bożą. Przeto poświęcenie, o jakie Jezus modlił się dla Swoich uczni, było w tym znaczeniu, aby Boska instrukcja prowadziła i uświęcała ich coraz więcej, jako napisane: "I będą wszyscy wyuczeni od Boga" (Jan 6:45). Jezus dał do zrozumienia, że te potrzebne do uświęcenia instrukcje pochodzą ze Słowa Bożego.


  Słowem tym nie była na on czas Biblia, jaką mamy obecnie, ponieważ Nowy Testament nie był jeszcze napisany. Można też dodać, że prawda skreślona w Nowym Testamencie, nie jest całym Słowem Bożym, ani wszystką prawdą, ale tylko częścią tejże. Modlitwą Jezusa nie było, aby ogólna wiedza stała się udziałem Jego uczni, ale aby osiągnęli znajomość Boskiego planu.


  Człowiek może w swym życiu posiąść pewne prawdy, które rozbudzą jego umysł. Może to być prawda w dziedzinie chemii lub, jaka inna wiedza naukowa. Przyznajemy, że są różne prawdy, np. w dziedzinie geologii, astronomii itp. Prawdy te mogą wywrzeć pewien dodatni wpływ na umysł człowieka i do pewnego stopnia uszlachetnić go w jego upadłym stanie. Jednakowoż nie o taką prawdę modlił się Jezus, ale o zupełnie inną, która wszakże jest o wiele potrzebniejszą aniżeli wiedza o ciężkości ziemi, o przestrzeniach międzyplanetarnych itp.


  Różne prawdy, z jakimi ludzie zaznajamiają się w ogólności i które pobudzają ich do myślenia, a w końcu wskazują niektórym potrzebę Odkupiciela, są prawdami przygotowawczymi. Ci, co przy pomocy tych prawd przyrodniczych zrozumieją potrzebę Odkupiciela, są pociągani bliżej Boga; lecz jeśli chcą zbliżyć się do Niego więcej, muszą odłączyć, czyli poświęcić się. Widzimy więc, że ogólne prawdy, które są mniej lub więcej wyraźne, przyprowadzają niektórych do rzeczywistej szkoły. Można to nazwać kursem przygotowawczym. Taki kurs przygotowawczy jest konieczny, zanim istotny kurs w szkole Chrystusowej może być rozpoczęty.


  Pierwsza część Poświęcenia


  Jest pewne poświęcenie, które ma miejsce zanim istotne poświęcenie się rozpocznie. Ludowi Izraelskiemu Bóg powiedział: "Poświęćcie się, a Ja poświęcę Was". To znaczyło, że oni mieli poświęcić się, czyli odłączyć od pewnych niewłaściwości, powodowani pewną nadzieją. Należy jednak zauważyć, że to odłączenie się osoby jest jedną rzeczą, a poświęcenie jej przez Boga drugą. Co się tyczy powołania obecnego wieku, żaden nie przychodzi do Ojca inaczej, jak tylko przez Syna, a nikt nie przyjdzie do Syna, jeśli go Ojciec wpierw nie pociągnie.


  Najprzód przychodzi pociąganie przez Ojca, za pomocą naturalnych władz umysłowych człowieka. Ludzki mózg jest tak ukształtowany, że mieści się w nim pewna siła pociągająca - pewne pragnienie, by poznać Stwórcę. Widzimy to nawet u pogan, którzy nigdy prawdziwego Boga nie znali i nigdy Biblii nie mieli. Ludzie ci mają jednak pewne wrodzone skłonności, czyli pragnienie, by chwalić Boga. Osoby, u których to wrodzone pragnienie jest dosyć silne i nie zostało zanadto spaczone upadkiem, są przez opatrzność Boską prowadzone do światła prawdy, bez poznania której nikt do Boga przyjść nie może. Jedni znajdują Jezusa przez gazetkę, inni przez książkę, jeszcze inni przez jakiś hymn itp.


  Gotowość do przyjęcia Boga jest tylko pierwszym krokiem i jest jakoby odpowiedzią onego wrodzonego pociągu do Boga. Gdy ci, co ten krok uczynili, zbliżają się do wytkniętej dla nich drogi, poznają, że jest to droga wąska i przykra, a "brama" ciasna. Rzecz zrozumiała, że na sam widok tej drogi wielu się odwraca. Bóg nie powołuje wszystkich. On szuka za wyjątkowo szczególniejszą klasą, przeto nie wybiera takich, którzy trwożą się wąskością drogi i ciasnością bramy. To też warunki powołania są takie, aby bojaźliwych odwrócić od wstąpienia na tę drogę.


  Dawniej mniemaliśmy, że ci, co od drogi tej odwrócą się; z powodu jej wąskości, pójdą na wieczne męki. Teraz jednak widzimy, że Bóg szuka szczególniejszej klasy, odpowiedniej do przeprowadzenia dobrego dzieła (…) takich, co starają się czynić Jego wolę. Kto nie posiada dosyć gorliwości, a wstąpiłby na tę drogę, mógłby ponieść szkodę. To też Jezus mówi: "Rozważ warunki; oblicz koszt, zważ dobrze całą tę sprawę, zanim zadecydujesz stać się Moim uczniem. Jeśli po dobrej rozwadze zdecydujesz się na to, - przyjdź i naśladuj Mnie".


  Kto staje się uczniem Chrystusowym, wchodzi w liczbę tych, za którymi modlił się Jezus, słowami naszego tekstu: "Poświęćże je". W klasie tej byli dwanaście Apostołów, pięćset braci, o których wspomina apostoł Paweł, oraz wszyscy, którzy w Wieku Ewangelii przyjmowali i jeszcze przyjmują Chrystusa w szczerości serca. Do tych wszystkich stosuje się modlitwa naszego Pana: "Poświęćże je w prawdzie Twojej, Słowo Twoje jest prawdą".


  Czyż nie wydaje się dziwnym, iż to cośmy kiedyś mniemali, że jest końcem drogi, jest tylko jej początkiem? Poprzednio myśleliśmy, że uwierzenie w Jezusa jest wszystkim, co potrzeba. Przyjaciele nasi mówili nam: "Usłyszałeś o Jezusie, przyjąłeś Go; to jest wszystko, co potrzeba. Teraz idź i opowiadaj drugim o Jezusie".


  Poznawszy prawdę zrozumieliśmy, że potrzeba nam wiedzieć coś więcej. Gdyby każdy z nas cofnął się umysłem swym wstecz i chciał sobie przypomnieć, ile rozumiał na początku, to sprawdziłby, że jego zrozumieniem było, iż był grzesznym i że jeżeli przyjdzie do Jezusa, to Ojciec odłączy, czyli poświęci go. To jest właśnie, do czego odnosi się apostoł Paweł, gdy mówił: "Albowiem czynem Jego jesteśmy stworzeni w Chrystusie Jezusie ku uczynkom dobrym" - Ef.2:10. Tego poświęcenia Bóg dokonuje przez prawdę, jak to było pokazane powyżej.


  Prawda, która poświęca


  Tą poświęcającą prawdą nie jest ogólna umiejętność, albowiem prawda ta nie jest dla ludzi światowych. Ona jest dla poświęconych - dla tych, co stali się dziećmi Bożymi. Tego rodzaju prawdy Bóg daje tylko tym, co są Jego rodziną. Apostoł Paweł mówi, że Bóg "nas przeznaczył ku przysposobieniu za synów przez Jezusa Chrystusa, dla Siebie Samego, według upodobania woli Swojej"; "aby okazał w przyszłych wiekach ono nader obfite bogactwo łaski Swojej z dobrotliwości Swojej przeciwko nam w Chrystusie Jezusie" (Ef.1:5; 2:7). Bóg ma wielki cel, który zostanie w zupełności objawiony w przyszłych wiekach w dalszym rozwijaniu się wielkiego Planu Bożego.


  Powołując i odłączając szczególną klasę wybranych, Bóg w tym ma także szczególniejszy cel. Prawda, jaka tego dzieła poświęcenia dokonuje, jest prawdą odnośnie Boskiego planu wieków. Bóg nie objawił całej tej prawdy od razu. Plan Jego był objawiany stopniowo przez całe wieki. Niektóre z tych objawień doszły do nas przez proroków, inne przez Jezusa, a jeszcze inne przez Apostołów. Objawienia te stanowią niebieskie zarządzenia dla naszego uświęcenia.


  Jest jednak koniecznym, abyśmy doszli do znajomości tego planu. Wiele innych rzeczy należy jeszcze rozważyć, lecz prawda o planie Bożym jest głównym przewodem poświęcenia: "Poświęć je w prawdzie Twojej, Słowo Twoje jest prawdą". Jeśli ktoś, na przykład, opiekuje się niemowlęciem, będzie miał na względzie odpowiednie dla tegoż pożywienie, odzienie, świeże powietrze, ćwiczenie itp. Podobnie rzecz się ma z ludem Bożym. Prawdy bywają im objawiane stopniowo. Ojciec nasz Niebieski przeprowadza nas także przez różne doświadczenia, aby wyćwiczyć nasze duchowe władze spostrzegawcze. Nasze doświadczenia i opatrznościowe kierownictwo, pobudzają nas do myślenia, rozumowania, badania i dociekania, co czyniąc rozwijamy się duchowo. Otrzymując doświadczenia jesteśmy pobudzani do zastanawiania się, co za znaczenie ma dla nas dane doświadczenie i czego ono nas uczy?


  Widzimy więc, że choć Słowo Boże jest podstawą wszelkiej nauki to jednak nie jest jedynym sposobem do nabycia umiejętności. Wiele potrzebnych lekcji trzeba się nauczyć z różnych doświadczeń życiowych. Dziecko, które by tylko przyjmowało pokarm i leżało sobie spokojnie - które by tylko jadło i spało, a nie miałoby ruchu i sposobności pełzania na czworakach, nigdy by nie nauczyło się chodzić. Tak samo jest z dzieckiem Bożym.


  Druga część Poświęcenia


  Widzimy, że Bóg obecnie powołuje nowym powołaniem. Ci, co zostali powołani mają otrzymać nową naturę, jeśli w powołaniu tym okażą się wiernymi aż do końca. Ich natura nie będzie ziemską, ale niebieską, o wiele wyższą od ludzkiej, a nawet wyższą od anielskiej. Wybrani będą Boskim przewodem błogosławienia wszystkich stworzeń - Aniołów i ludzi - oraz narzędziem Bożym do rozwoju wszechświata, włączając inne światy i możliwość stwarzania tam istot żyjących. Dochodząc do znajomości wielkiego planu Bożego, widzimy dlaczego wybrani muszą być poddawani różnym próbom i doświadczeniom. Pan nasz Jezus Chrystus miał być miłosiernym Najwyższym Kapłanem, stąd potrzebnym było, aby przechodził doświadczenia i cierpienia. A jeżeli koniecznym było dla Jezusa, Onego Wielkiego Pasterza owiec, aby cierpiał, to o ileż więcej potrzebnym jest, aby Jego naśladowcy cierpieli!


  Chcąc się zaliczyć do wybranych; musimy przechodzić wiele prób, cierpień i pokus, a będąc wzmacniani przez nie, powinniśmy wiedzieć jak zasilać drugich. Ci z ludu Bożego, którzy teraz są najwierniejsi, rozwijają się więcej na podobieństwo charakteru ich Mistrza, tacy mogą otrzymać przywilej być starszymi, aby mogli karmić młodszych, pouczać trzodę, aby wszyscy mogli wzrastać w owocach i łaskach Ducha Świętego, którymi są cichość, łagodność, cierpliwość, wytrwałość, braterska uprzejmość, miłość itp. Przeto najgłówniejszym przymiotem wymaganym od tych, co zajmują stanowisko napominaczy pomiędzy ludem Bożym, jest aby byli wiernymi i aby nie ujawniali ducha wyniosłości, ale ducha pokory i służebności.


  Uświęcanie jest dziełem stopniowym, trwającym przez cały ciąg Chrześcijańskiego życia. Nie należy jednak rozumieć, że jest to czymś, co Chrześcijanin może osiągnąć dopiero przed śmiercią, ale raczej, że powinien osiągnąć krótko po ofiarowaniu się. Ofiarowanie otwiera mu drogę, daje mu początek, daje mu społeczność z Bogiem, potrzebną pomoc i zachętę przez obietnice Boże, aby mógł wyrobić w sobie różne owoce Ducha; a w końcu osiągnąć współdziedzictwo z Chrystusem w niebieskiej chwale. Aby utrzymać się w ciele Chrystusowym potrzeba przynosić owoce, dowody miłości i przywiązania do sprawy Bożej.


  Na każdego wiernego sługę Bożego przychodzić będą próby, co do stopnia jego wierności w służbie i aby wypróbować, ile zasadzek złego może znieść; na ile może się oprzeć wiatrom fałszywych nauk, tudzież ile może znosić ataków od ciała i szatana bez zachwiania się i odstąpienia od prawdy.


  Pismo Święte zapewnia nas, że Pan zna nasze ulepienie i że z każdym pokuszeniem da nam sposób wyjścia. Wszyscy będziemy próbowani, lecz gdy ogień doświadczeń dojdzie do takiej gorącości, że większej znieść by nie można, Bóg wstrzyma jego srogość. Z biegiem czasu stajemy się mocniejszymi i zdolniejszymi do znoszenia większych prób. "Teraz tedy doświadcza cię Pan Bóg twój, aby widział izali miłujesz Pana Boga z całego serca i z całej duszy twojej".


  Próby w proporcji do mocy


  Metalurgista próbuje metalu - dokonuje z nim doświadczeń. Przetapiając metal próbuje go kilkakrotnie separując wszelkie brudy i niepotrzebne elementy. Podobnie i Bóg zdejmuje z nas nasze brudy. On nie odejmuje wszystkich brudów naszego ciała, lecz nowe stworzenie bywa udoskonalane. W miarę jak brudy naszego umysłu stają się nam widoczne, my, jako nowe stworzenia, będziemy starać się współdziałać z Bogiem w usuwaniu ich.


  Takim to sposobem, lud Boży bywa coraz więcej uświęcany przez prawdę. Przeto słowo poświęcenie w tym wypadku zawiera w sobie myśl uświęcenia, uczynienia kogoś świętym. Każdy dzień naszego życia powinien czynić nas świętszymi - bardziej odpowiednimi do przyszłej służby Bożej.


  Nie koniecznie trzeba rozumieć, że ten, co przechodzi najwięcej doświadczeń, ma najwięcej brudów. Jezus przechodził więcej doświadczeń, aniżeli którykolwiek z Jego naśladowców, a wszakże był doskonałym. Św. Paweł przytacza, że teraźniejszy "ucisk nasz, nader zacnej chwały wieczną wagę nam sprawuje" (2Kor.4:17). Stopień przyszłej chwały zależeć będzie od wyrobienia naszego charakteru teraz. Pan nasz Jezus otrzyma najwyższe stanowisko, ponieważ w doświadczeniach okazał największą wierność. Niektórzy z braci Pańskich otrzymują również wysokie stanowiska, ponieważ okazali się wiernymi pod naciskiem wielkich prób. Tylko przez próby i doświadczenia możemy być przygotowani, do wyższych stanowisk tak w obecnym życiu jak i w przyszłym.


  Ja wiem, że tylko przez mój krzyż,


  Koronę Pan mi da,


  Że muszę cierpieć, w świecie tu,


  A potem chwała ma.


  Ja ócz swych nie chcę z Ciebie zdjąć,


  By snać nie ponieść strat,


  Bo w drogach Twych ma dusza chce,


  Iść z krzyżem przez ten świat.


  W.T. 1913 - 292.


  Straż 1931 str. 67 - 69.


  R5321 do 5321


  PRZYJEMNA A NIEPRZYJEMNA SŁUŻBA BOŻA


  "Bóg jest duch, a ci, którzy Go chwalą, powinni Go chwalić w duchu i prawdzie" - Jan 4:24.


  Chwalenie Boga jest to zewnętrzna manifestacja szacunku rzeczy świętych i przyjemnych Bogu, sprawowana w sposób właściwy i z dobrych pobudek. Można jednak przybrać postawę i formę nabożeństwa, które wcale nie są Bogu przyjemnymi. Jezus w rozmowie z niewiastą Samaryjską określił, jaki sposób nabożeństwa, czyli chwalenia Boga jest Bogu przyjemny. Ktoś może chwalić Boga i kłaniać się przed Nim, a jednak może mu być wcale nieprzyjemnym. Tutaj Pan Jezus pokazuje, że chwalenie, które ma być przyjemne Bogu, musi być czynione w duchu i w prawdzie.


  Jezus czyni różnicę pomiędzy chwaleniem w duchu, a chwaleniem w prawdzie. Możemy być w prawdzie i wiedzieć dość dużo o Bogu, lecz jeżeli nie udajemy się do niego w duchu - we właściwym usposobieniu serca - to nasze chwalenie Boga nie byłoby Mu przyjemne, bez względu jak wielką byłaby nasza znajomość. Z drugiej strony, człowiek poganin może mieć właściwego ducha chwalenia Boga, mimo jego chwalenie nie będzie przyjemnym Bogu, bo nie jest w prawdzie - nie jest zgodne z prawdą Bożą. Weźmy za przykład Korneliusza. On modlił się często i dawał jałmużny ubogim, lecz był poganinem. Intencje jego serca były jak najlepsze i pragnął szczerze przybliżyć się do Boga, Bóg jednak na razie go nie przyjął. Czemu? Ponieważ Korneliusz nie posiadał znajomości prawdy i nie mógł jej poznać prędzej aż nadszedł właściwy czas dla pogan. Dowiadujemy się jednak, że gdy nadszedł właściwy czas dla pogan, Korneliusz był pierwszym poganinem, któremu Bóg dał poznać prawdę, aby ten mógł Go chwalić nie tylko w duchu, ale i w prawdzie. Otrzymał też zapewnienie, że modlitwy jego zostały wysłuchane.


  Prawda, jaka została posłana Korneliuszowi jest rzeczą ważną, którą musimy wszyscy posiadać, jeśli chcemy się zbliżyć do Boga i być Mu przyjemnymi. Prawda posłana Korneliuszowi była ta, że choć był on grzesznikiem Bóg jednak przygotował Odkupiciela, w osobie Jezusa Chrystusa na zgładzenie grzechów. Korneliusz dowiedział się, że przez wiarę w Jezusa Chrystusa może dojść do harmonii z Bogiem, Jego zarządzeniem i czynić wolę Bożą wyrażoną w Jezusie. Taką była ta wielka prawda opowiedziana Korneliuszowi, którą gdy przyjął otrzymał Ducha Świętego i został


  przyłączony do rodziny Bożej.


  Ta sama zasada ma zastosowanie i dziś. Są ludzie w krajach pogańskich, którzy mają ducha pobożności, lecz nie mają prawdy odnośnie Jezusa. A prawdę tę musi człowiek poznać zanim może być chwalcą Boga w znaczeniu właściwym.


  To samo było prawdą także i w sprawie ludności Samarytańskiej, z której jedna niewiasta była właśnie tą, do której słowa naszego tekstu były wypowiedziane. Samarytanie byli narodem na pół pogańskim; Boga chwalili oni na górze Garyzym w ziemi Samaryjskiej. Oni chlubili się, że Bóg był ich Bogiem. Pytanie, jakie ta niewiasta zadała Jezusowi było mniej więcej tego rodzaju: "My chwalimy Boga na górze Samaryjskiej, wy zaś Żydowie mówicie, że jedynym miejscem do chwalenia Boga jest Jeruzalem".


  Odpowiedź Jezusa można by w streszczeniu skreślić następująco: "Wy chwalicie nie wiedząc sami, co; lecz my Żydzi mamy prawdę pod tym względem - my wiemy, co chwalimy. My możemy chwalić Boga, bo jesteśmy z Nim w przymierzu przez zakon. To przymierze daje nam przywilej zbliżania się do Boga w modlitwach i modlitwy nasze Bóg wysłuchuje. Nasze chwalenie Boga jest według Jego własnych wskazówek". Możliwym, że Jezus jeszcze dodał: "Wielu z was ma ducha chwalczego, lecz nie posiadacie prawdy w tym przedmiocie". Było rzeczą możliwą dla Samarytanina zostać prozelitą (Prozelitą jest poganin nawrócony na religię Żydowską); lecz oni nie odczuwali potrzeby tego, więc też się nimi nie stawali.


  W Weku Ewangelii wyznawcy Chrystusa mają przywilej stać się współdziedzicami z Chrystusem. Przez Chrystusa mogą niektórzy wejść do rodziny Bożej. Choćbyśmy jednak zbliżali się do Boga na podstawie tej prawdy, lecz nie we właściwym duchu, modlitwy nasze nie wzniosłyby się ani ponad naszą głowę. Tylko ci, co przyszli do prawdziwej społeczności z Bogiem i stali się Jego Synami przez Pana naszego Jezusa Chrystusa, mogą chwalić Ojca w duchu i w prawdzie. Ci i tylko ci dostąpią wielkich i kosztownych obietnic Bożych.


  W.T. 1913 - 294.


  Straż 1929 str. 122,123.


  R5321 do 5322


  DUCH USŁUGI DUCHEM UCZNIOWSTWA


  "Ktobykolwiek między wami chciał być pierwszym, niech będzie sługą waszym" - Mat.20:27.


  Właśnie aspiracje są bardzo korzystne tak dla ich posiadacza jak i dla tych, z którymi on ma styczność. Pan Jezus miał pewną aspirację jak o tym czytamy: "Dla wystawionej sobie radości podjął krzyż, wzgardziwszy sromotę" (Żyd.12:2). Godziwe zachęty są właściwe, bo gdyby nie były Ojciec Niebieski nie wystawiałby ich Swojemu Synowi. Myśl, która dla nas powinna być natchnieniem jest, że jeśli w teraźniejszym czasie okażemy się wiernymi w małych rzeczach, to w przyszłości Pan postawi nas nad wieloma rzeczami. Zatem usilne pragnienie osiągnięcia rzeczy, jakie Bóg nagotował dla tych, co Go miłują, jest nader chwalebnym; albowiem te błogosławieństwa są Boże.


  Każde nowe stworzenie posiada wysokie aspiracje. Faktycznie każdy człowiek powinien mieć pewien ideał, do którego by dążył, a pragnienie osiągnięcia tego ideału powinno być pobudką do działalności. Jest rzeczą zupełnie właściwą mieć pewne podniety umysłu, oraz właściwym jest wiedzieć, które z tych są godne naszych zabiegów, bo inaczej niewłaściwe podniety mogą popchnąć na bezdroża. W naszym tekście jest wystawiona jedna z najchwalebniejszych aspiracji.


  Kościół Chrystusowy jest przedstawicielem Chrystusa w ciele, jest Jego ciałem. Apostoł Paweł mówiąc o aspiracjach radził, aby ci co je posiadają, aby obracali je na rzeczy korzystniejsze, aby mogli być nauczycielami i pomocnikami trzody Pańskiej, bo jest to najbardziej pożyteczna służba w Kościele. Wiadomo, że jednym z darów Ducha w owym czasie, był dar mówienia obcymi językami. Był to dar bardzo znamienny. Apostoł jednak wykazuje, że mówienie obcym językiem nie jest tak ważne jak staranie o inne dary, bardziej pożyteczne.


  Obecnie nie mamy tych cudownych darów, lecz mamy Słowo Boże i pragnienie by rozumieć prawdę Bożą i ogłaszać drugim. Przeto dar wymowy jest dotychczas wielce pożądany. Apostoł w dalszym ciągu wykazuje, że powinniśmy się także starać o owoce Ducha, których wpływ powinien oddziaływać na sprawy naszego codziennego życia.


  Odpowiedzialność każdego Zboru


  Co się tyczy poszczególnych stanowisk w Kościele, Bóg daje nam do zrozumienia że On jest Tym, co postanawia. "Ale teraz Bóg ułożył członki, każdy z nich z osobna w ciele jako chciał" (1Kor.12:18). Bóg rozporządził, aby członki w ciele były w taki a nie inny sposób ułożone. Jak w ludzkim ciele oko wyświadcza znaczną usługę, tak podobny członek w Kościele może być i jest wielką pomocą w ciele Chrystusowym. Tak samo potrzebne są inne członki, których użyteczność może być przyrównana do rąk, nóg, uszów, języka itd. Członki te mają każdy z osobna oddzielną czynność do sprawowania, na dobro całego ciała. Ręka nie może powiedzieć nodze: "Nie potrzebuję ciebie" ani na odwrót. - 1Kor.12:14-31.


  Ciało nie powinno próbować chodzić na rękach, nie takim jest Boski porządek. Gdy zaś Zbór kładzie za dużo na tych, co są nogami ciała, to odbiera zajęcie rękom. Poszczególne członki powinny być umieszczone w takim miejscu, w którym mogą z dobrym skutkiem służbę swoją sprawować. Inaczej mówiąc; zgromadzenie powinno wiedzieć i umieć rozeznać, do jakiej posługi ten lub ów członek Zgromadzenia posiada dar od Boga. Zgromadzenie powinno się kierować możliwie jak najlepszym sądem, by umieścić odpowiednią osobę na odpowiednim stanowisku.


  Niekiedy Zgromadzenia wymagają od swoich członków rzeczy niemożliwych np. gdyby od kogoś wymagano, żeby chodził na rękach, zamiast na nogach. Takie Zgromadzenie ponosi stratę, jeżeli nie wie jakie stanowisko powierzyć danemu członkowi Zgromadzenia, do którego Boska opatrzność najlepiej go uzdolniła. Na Zgromadzeniu spoczywa odpowiedzialność dokonania prawidłowego podziału posługi. Jeżeli jakie Zgromadzenie nauczy ręce, aby wykonywały czynność nóg, to może ono z czasem nauczyć i ręce by wykonywały swoje czynności, tak samo, aby nauczyć nogi do swoich, a tym sposobem każdy członek będzie w końcu wykonywał usługę do której się najlepiej nadaje.


  Pokora nieodzowna przy sprawowaniu służby Bożej


  Niewłaściwy podział pracy w Zgromadzeniu nie tylko, że wychodzi na niekorzyść Zboru, gdy członkowie zostali nieodpowiednio umieszczeni w sprawowaniu posług, lecz jest także szkodliwym dla każdego członka wykonywać pracę inną aniżeli te, do której jest odpowiednio uzdolniony. Czym z natury jesteśmy, nie łatwo jest zmienić samych siebie. Tylko moc Boża mogłaby nas przygotować do innego usposobienia i sprawowania czynności cielesnych. Sprawując posługi w Ciele Chrystusowym, nasze usposobienie w rzeczywistości powinno być tego rodzaju, że służymy Panu. Powinniśmy baczyć czy nie nastręcza się jaka posługa, którą byśmy mogli wykonać. "Wszystko co przedsięweźmie ręka twoja do czynienia, czyń według możności twojej".


  Trudności, jakie się trafiają z niektórymi członkami w Zborze jest, że chcieliby czynić to, co inny czyni a co w ich oczach zdaje się być czymś wielkim i lepszym. Nie zwracają uwagi, aby zawsze czynić to, co mogą czynić dobrze wszystkim w miarę możności i sposobności, a najwięcej domownikom wiary. Tacy nie mają właściwego ducha uczniowstwa. Przeto napomnienie naszego tekstu powinno pobudzić ich do takiej rezolucji: "Moim najwyższym dążeniem powinno być, aby sprawować służbę przyjemną Panu, a miejsce i rodzaj służby mam pozostawić Jemu do zadecydowania. Widząc tu i ówdzie nieco sposobności do służenia, będę sprawował wszystko, co tylko mi się nastręcza. Jeżeli Pan da mi więcej sposobności, pokaże mi coś ważniejszego do sprawowania, to chętnie zabiorę się do tego. Tymczasem wszakże wykonam według swej możności wszystko, cokolwiek jest moim obowiązkiem, choćby to było zamieść i uporządkować salę na zebranie lub tp. Jakakolwiek sposobność usługi mi się nastręczy, chętnie wykonam".


  Takie postanowienie nie znaczy, że nam brak aspiracji; albowiem główną pobudką do takich postanowień jest by służyć Zborowi. Jest to uczucie chwalebne, pragnienie właściwe. Zdaje się jednak, że niektórzy będąc ambitnymi - pożądają naczelnych stanowisk. Naszym uczuciem jest (a mniemamy, że takim byłby także Duch Pana), aby takiemu, co zabiega o naczelne miejsce, nie dopomagać do osiągnięcia stanowiska, którego pożąda. Dopomagać mu w tym kierunku byłoby szkodą, tak dla niego samego, jak i dla sprawy. Gdy zaś widzimy, że ktoś stara się czynić według możności wszystko cokolwiek ręce jego znajdą do czynienia, to możemy być pewni, że Pan obdarzy go Swoim uznaniem a w dowód Swego uznania powierzy mu później ważniejszą usługę.


  Wynoszenie się powinno być w pogardzie


  Każdy powinien się kontentować tym, czym go Boska opatrzność obdarzy. Nikt nie powinien zabiegać, aby wywyższać samego siebie. "Albowiem kto się wywyższa, będzie poniżony, a kto się poniża będzie wywyższony" (Łuk.18:14). Kto się sam wywyższa lub o wywyższenie zabiega, nie powinien być wywyższony przez Zbór, boć takiego nie wywyższyłby Bóg. Kto natomiast się poniża, będzie wywyższony, bądź przez głosy zgromadzenia, bądź przez wolę Bożą.


  Tak jak sprawa jest przedstawiona w naszym tekście, mniemamy, że myślą Pana było: Są między wami tacy, którzy z konieczności będą uznawani za pierwszych, za przewodników. Ponieważ różne służby są do sprawowania, więc w łączności z wykonywaniem usług zborowych potrzeba będzie, aby ktoś był pierwszym, czyli przewodniczącym w zgromadzeniu. Bóg Sam uznaje taki porządek. On uczynił Jezusa Wodzem. Bóg odrzucił Szatana za jego wyniosłość; a wybrał Jezusa i wprowadził Go na drogę bardzo wąską. Gdy jednak Jezus dowiódł Swej pokory, Ojciec Niebieski nader Go wywyższył i dał Mu obiecaną nagrodę.


  Ojciec szuka obecnie takich, którzy by mieli takiego samego ducha pokory i służebności, jakim odznaczał się Pan Jezus. Patrząc na Jezusa widzimy, że choć Ojciec wystawił przed Nim stanowisko wodza, umieścił Go jednocześnie w warunkach sługi. Jezus, jak widzimy był sługą wszystkich. Przeto Bóg nader Go wywyższył i darował Mu imię ponad wszelkie imię.


  Podobnie powinno być w każdym zgromadzeniu wiernych. Boską wolą nie jest, aby ten, co się stara o naczelną służbę w Zborze był uznawany za pierwszego. Pan Jezus uzna tylko takiego, który w służeniu braciom ujawni pokornego ducha, jakim On Sam się odznaczał. Niechaj więc taki będzie waszym sługą. Każdy powinien rozumieć, że najprzedniejszym zaszczytem pomiędzy braćmi Pańskimi jest, aby służyć. A ten, co jest najwierniejszym powinien otrzymać sposobność służenia. W tym znaczeniu on będzie pomiędzy wami pierwszym.


  W.T. 1913 - 295.


  Straż 1929 str. 155,156.


  


  R-5325


  CZY JESTEŚMY RZECZYWISTYMI, CZY POCZYTANYMI NOWYMI STWORZENIAMI?


  Naszą wiadomość o Nowym Stworzeniu czerpiemy ze Słowa Bożego. Jest to Duch Prawdy dający temu świadectwo. A tak jeźli kto jest w Chrystusie, nowem jest stworzeniem, stare rzeczy przeminęły, oto się wszystkie nowemi stały. Najwyraźniej więc, jeśli stare rzeczy naprawdę przeminęły, i jeśli jesteśmy Nowymi Stworzeniami w Chrystusie, to otrzymujemy błogosławieństwa. Nigdzie nie mamy powiedziane o byciu Nowymi Stworzeniami poczytalnie. Przemiana jest rzeczywistą, bona-fide (w dobrej wierze /przyp. tłum). Odkąd Pan Bóg przyjmuje ludzką wolę, odtąd nie wini już więcej Nowe Stworzenie za usterki popełniane do czasu ofiarowania. Cały rachunek zaczyna liczyć się na nowo.


  Jesteśmy Nowym Stworzeniem od chwili spłodzenia z Ducha Świętego. Odtąd Bóg daje nam obietnice duchowe zamiast ziemskich. Nie ubiegamy się więcej o otrzymanie wyższego stanowiska w świecie. Odtąd mamy już nowe dążenia. Naszym usiłowaniem jest, by się przypodobać Bogu. W każdym razie ta przemiana uczuć wskazuje na odnowienie i przemianę umysłu.


  Przemiana znaczy, iż zostało coś uczynione, na nowo odmienione i przerobione na inny kształt. W taki sposób zostaliśmy przemienieni z powodu odmiany naszej woli. Bóg dał nam obietnicę, że jeżeli uczynimy z siebie, czy w sobie taką przemianę, to odtąd nie będzie On nam liczył naszych grzechów i odtąd nie będziemy uważani za grzeszników, ale za świętych. Świat wcale nie wie o tym, że jesteśmy dziećmi Bożymi. Wcale nie pojmuje na ile myśmy się pozbyli naszych ziemskich nadziei i że ubiegamy się o zupełnie inne rzeczy niż świat.


  Fakt, iż ta przemiana dzieje się tylko w umyśle, a nie w ciele, nie zmienia rzeczy wcale. Według zdania ludzi uczonych, materia, z której składa się ciało ludzkie, zmienia się co siedem lat; na miejsce materii zużytej nastaje nowa. Lecz przemiana ciała nie stanowi nowego człowieka, bo gdyby tak miało być, w takim razie zmienilibyśmy się już po kilka razy do tej pory. Co się zaś tyczy umysłu, w takich razach indywidualność się nie zmienia, np. jeżeli byśmy stracili rękę, to jeszcze bylibyśmy tą samą osobą, a choćbyśmy utracili ręce i nogi, to jednak jeszcze jesteśmy ci sami.


  Nasza osobowość nie zmieniłaby się w takim przypadku, ponieważ osobowość jest umysłem, ego. Zatem gdy ego, umysł, zostaje zmienione, wtedy Nowe Stworzenie odróżnia się i oddziela od starego. To, że ono nie ma właściwego sobie duchowego ciała, to na teraz nic nie przeszkadza. Nowe Stworzenie zawsze jest Nowym Stworzeniem, tylko że ono znajduje się w niekorzystnych warunkach, lecz z czasem gdy ono dostanie się do stanu, który Bóg obiecał, to jest otrzyma Boską naturę, otrzyma wieczną radość, w której pozostanie na zawsze.


  NASZE STANOWISKO Z PUNKTU WIDZENIA BOŻEGO


  Właściwie jesteśmy teraz istotami duchowymi w ludzkich ciałach. Apostoł mówi: Jeśli powstaliście z Chrystusem, tego co jest w górze szukajcie. Nie ciało powstało, lecz Nowe Stworzenie. Nie Nowe Stworzenie umarło, ale stare stworzenie. Życie, jakie jest ukryte w Chrystusie (Kol. 3:3), bynajmniej nie jest życie starego stworzenia, ale życiem Nowego Stworzenia. Paweł apostoł oświadcza wyraźnie: ...nie jesteście w ciele, ale w duchu, jeżeli Duch Boży mieszka w was... Mówi także, iż powinniśmy uważać się martwymi, lecz także mamy uważać się za wzbudzonych od umarłych. Tak też i wy rozumiejcie, żeście umarłymi grzechowi, aleście żywymi Bogu w Chrystusie, Jezusie Panu naszym  Rzym. 6:11.


  Ciało nie jest Nowym Stworzeniem, lecz należy do Nowego Stworzenia. Tym, co Bóg uznaje, jest Nowe Stworzenie; On nie zna nas według ciała. Powinniśmy więc żyć w Duchu i spoglądać na nas samych i na wszystkie nasze sprawy z tego punktu zapatrywania. Powinniśmy postępować nie według ciała, ale według Ducha (Rzym. 8:4). Nasze zapatrywanie powinno być następujące: Jako Nowe Stworzenia my jedynie mieszkamy, przebywamy w tych ciałach na chwilę.


  Te ciała są naszymi niewolnikami i mamy używać ich jako naszych niewolników. Otoczenie jest nieprzyjaznym dla Nowych Stworzeń w obecnym czasie. Ale tym, czego szuka Bóg, jest Nowe Stworzenie. A tak jeśli kto jest w Chrystusie, Nowem jest Stworzeniem, stare rzeczy przeminęły, oto się wszystkie nowymi stały. Jeśli on teraz zawiedzie w uczynieniu swego poświęcenia dobrym, nie stanie się zwycięzcą, on nie będzie miał zmartwychwstania, ponieważ wszystkie jego ziemskie prawa zostały unieważnione.


  Lecz wy nie jesteście w ciele, ale w Duchu... My, jako Nowe Stworzenia, mamy ludzkie ciała, lecz ciało nie stanowi nas, to nie jest nasz rodzaj, ani nasza natura. Jedynie jako Nowe Stworzenia możemy otrzymać obietnicę. Jezus był zabity w ciele; inaczej mówiąc, On ofiarował Swoje ciało, to jest wyrzekł się wszelkiego prawa do ciała przy ofiarowaniu przy Chrzcie. Na podstawie tego wyrzeczenia się Swych praw, Ojciec Niebieski spłodził Go do nowej natury. Dlatego powiedział: Wolą Moją jest czynić Wolę Ojca Mojego. Kielicha, który mi nalewa Ojciec, izali nie mam pić?  Jana 18:11.


  Jezus nie upominałby się o Swoje ziemskie prawa. Śmierć Jego nie była jedynie na Kalwarii, ona się rozpoczęła przy Chrzcie w Jordanie, trzy i pół roku przedtem. W figurze Starego Testamentu jest pokazane, jak arcykapłan zabił cielca, który wyobrażał Jezusa jako człowieka. Pan nasz wydał życie swoje zupełnie  tj. życie ludzkie. Arcykapłan był drugą osobą. On wszedł do środka Świątnicy by sprawował usługi, podczas gdy Jego ludzka natura była ofiarowywaną na ołtarzu, a ciało Jego było palone za obozem, lecz obóz mógł to widzieć.


  RÓŻNICA MIĘDZY DUSZĄ A NOWYM STWORZENIEM


  Każde Nowe Stworzenie jest duszą. W Piśmie Św. wyraz dusza jest użyty w bardzo obszernym znaczeniu i przedstawia wszelką istotę żywą, obdarzoną czuciem, inteligencją, to jest świadomością. Ryba posiada świadomość, dlatego Pismo Św. rybę nazywa istotą  duszą. (Zob. 1 Moj. 1:20.) Krowa, pies, koń według Pisma Św. jest duszą. Anioł jest duszą  istotą. Że Bóg jest także duszą, Pismo Św. o tym wyraźnie mówi. Na przykład: ...jeźliby się kto schraniał, nie kocha się w nim Dusza Moja  to znaczy dusza Boga  Żyd. 10:38.


  W tym obszernym znaczeniu używają tego wyrazu łącznie z jakąkolwiek istotą żyjącą; możemy być pewni, że jako Nowe Stworzenia wszyscy są duszami, istotami obdarzonymi czuciem. Można powiedzieć, że odkąd zostaliśmy spłodzeni z Ducha, odtąd staliśmy się dwoistymi duszami w ten sposób, że najpierw byliśmy duszami ludzkimi, lecz następnie, gdyśmy przyjęli Chrystusa i uczynili z Bogiem przymierze, iż odtąd nie będziemy wypełniać woli swojej, ale wolę Bożą, Pan Bóg spłodził nas do nowej natury, abyśmy byli Nowym Stworzeniem. Spłodzenie do nowej natury jest to przemiana umysłu i tylko w tym znaczeniu jesteśmy Nowym Stworzeniem.


  To Nowe Stworzenie jeszcze nie jest doskonałym. Ta nowa dusza nie dosięgła jeszcze stanu jaki Pan Bóg dla niej zamierzył, iż powinna w nim być. Apostoł Paweł mówi nam, że ten skarb nowego umysłu mamy w starych ciałach, które on nazywa naczyniem glinianym. Ten nowy zmysł musi czynić Wolę Bożą niezależnie od woli ciała, lub przyjaciół ciała, albo, co mogliby sobie życzyć, by uczynił. Nowy zmysł ma jedynie czynić Wolę Bożą, bez względu na okoliczności.


  Dziecko Boże, spłodzone z Ducha Św., może mówić o sobie, iż teraz już posiada żywot wieczny, który otrzymało przez wiarę, chociaż Nowe Stworzenie, nowa dusza, jeszcze nie doszła do doskonałości, bo znajdujemy się teraz w stanie przejściowym, to jednak obietnica Boża zapewnia nas, że kiedy ta nowa dusza dojrzeje, otrzyma ciało podobne do Chrystusowego, wtedy ... podobni mu będziemy; albowiem ujrzymy Go tak jak jest i otrzymamy udział w Jego chwale. Staniemy się duszami w Boskiej naturze, podczas gdy uprzednio byliśmy duszami w ludzkiej naturze, a obecnie jesteśmy uznawani jako w stanie przejściowym.


  DWOISTE DUSZE, LECZ NIE DWOISTY UMYSŁ


  Mówiąc o dwoistej duszy, nie mamy rozumieć, abyśmy byli dwoistego umysłu, taki stan byłby godny nagany. Jesteśmy pojedynczego umysłu. Dwoistość nasza polega na tym, że posiadamy innej natury umysł, a innej natury ciało. Doskonała dusza jest wynikiem połączenia pierwiastku życia z organizmem. Tak się rzecz ma z rybą, psem lub koniem. Zanim może stać się duszą, pierwej musi być organizm i iskra życia. Dzieci Boże były ludzkimi duszami i na początku posiadały władzę właściwą wszystkim ludziom. Zatem zostali spłodzeni ponownie. Nowy zmysł, nowa wola posiada obecnie organizm niezupełnie odpowiedni jego potrzebom.


  Przy zmartwychwstaniu Nowe Stworzenie otrzyma organizm zupełnie odpowiedni do jego wymagań. Lecz teraz to Nowe Stworzenie jest duszą, która nie jest doskonałą na poziomie duchowym. Ponieważ jaką jest natura, takim jest i umysł, wola, przeto ciało liczy się jakoby było Nowym Stworzeniem, a Nowe Stworzenie jest odpowiedzialne za to ciało.


  Apostoł Paweł mówi, że nie tylko nasz stary umysł, czyli stara wola, liczy się martwą i że nasze ciała liczą się umarłymi, lecz że postępujemy dalej w tym, że nasze ciała liczą się ożywione jako powstałe od śmierci i stanu grzechu, aby były zupełnie sługami Nowego Stworzenia i służyły do jego celów, ożywieni przez Ducha Bożego, który mieszka w was. Innymi słowy mówiąc, tak długo dopóki moc Ducha Świętego przebywa w sercach naszych i umyśle, ona włada i zasila nasze ludzkie ciała.


  TAJEMNICA PANOWANIA NAD SOBĄ


  Od chwili gdyśmy zostali spłodzeni z Ducha Świętego, od tej pory Bóg postępuje z nami, jako z Nowymi Stworzeniami, z ciałem wcale się nie liczy. Ciało znajduje się pod przekleństwem. Bóg liczył się z ciałem pierwszego człowieka Adama, które przeznaczył na zniszczenie. Stosunek Kościoła do Boga jest jedynie jako Nowych Stworzeń. Zatem od czasu gdyśmy się stali Nowym Stworzeniem i przyjęci od Boga, On uważa nasze śmiertelne ciała poświęcone na Jego służbę jako część Nowego Stworzenia. Gdy więc cierpimy, cierpimy jako Nowe Stworzenia. W tym znaczeniu Bóg uznaje nasze ciała od czasu naszego ofiarowania. Droga jest przed oczyma Pańskiemi śmierć świętych Jego.


  Ponieważ nasze ciała są przeznaczone na służbę Bogu, dlatego Bóg zwraca na nie uwagę. W miarę jak stajemy się mocnymi w Duchu Bożym, o tyle mamy moc władać nad śmiertelnym ciałem, by wykonywało żądanie nowego umysłu, nowej woli. Lecz sami w sobie jesteśmy słabymi. Nie możemy mieć zupełnej władzy nad naszym śmiertelnym ciałem. W tym celu Bóg daje nam Swoją Prawdę, a o ile więcej otrzymujemy Ducha Prawdy, o tyle więcej powinniśmy być poświęconymi, tym bardziej postępować w harmonii z Wolą Bożą i większą powinniśmy mieć władzę nad śmiertelnym naszym ciałem.


  W.T. 5325-1913 r.

  Brzask 07/1942 str. 99-101.


  Do góry


  R5329 do 5331


  DO ZWYCIĘSTWA POTRZEBNA JEST ODWAGA


  "Wzmacniajcie się, a posili Bóg serca wasze, wszyscy, którzy nadzieję macie w Panu." - Ps.31:25.


  Pismo Święte w wielu miejscach zachęca wiernych, aby byli pełni wiary, nadziei i ufności. Spoglądając na świat widzimy potrzebę takiej zachęty. Większość ludzi tego świata są pełni bojaźni, niepewności, nieufności i zmartwień. Z powodu takiego stanu rzeczy, ludzie nie umieją odpowiednio wykorzystać nastręczających się sposobności. Oni wiedzą, że z wszystkich stron czyhają na nich zasadzki grzechu i różne zawody i z tego powodu stają się nieufni i bojaźliwi.


  Wierni zaś, weszli do bliższej społeczności z Bogiem, za co Bóg obiecuje im, zaopiekować się w szczególniejszy sposób, wszystkimi ich sprawami. Przeto oni mają pokładać swą nadzieję w Bogu i ufać Jemu. Mają baczyć na wszystko, co Bóg powiedział i wzmacniać się myślą, że sprawy ich znajdują się pod Boskim nadzorem.


  Poświęceni Bogu opuścili świat i zaciągnęli się pod sztandar Jezusa Chrystusa - sztandar sprawiedliwości, prawdy, świątobliwości i opozycji dla grzechu i onego nieprzyjaciela. Tacy zostaną osaczeni przez różnych potężnych wrogów. Szatan sam wystąpi przeciwko nim i będzie starał się im sprzeciwiać, jak sprzeciwiał się wszystkim zarysom Boskiego planu. Szatan nie może bezpośrednio atakować Boga, lecz może atakować Jego plan, oraz tych, co wierzą w Boga. On był tym, co przyczynił się do rozruchów zamieszania i prześladowania za czasów Pana Jezusa, a później wzniecał prześladowanie przeciwko ludowi Pana.


  Szatan nie czynił tego wszystkiego sam osobiście, ale przez swych zwiedzionych sług. On zawsze sprzeciwia się sprawiedliwości i wszystkim, którzy miłują sprawiedliwość. Z tego powodu wierni potrzebują dużo odwagi i męstwa, bo gdyby pozwolili onemu złośnikowi przytłumić ich męstwo, to wnet wyparłby ich z tej walki zupełnie. Cofający się żołnierz nie jest nic lepszy od tego, co wcale nie przystąpił do boju. Zamiast tracić odwagę, mamy raczej powierzyć nasze doczesne sprawy naszemu Ojcu i ufać Jemu, że on rozpostrze nad nami Swoją opiekę i sprawi, że wszystkie rzeczy będą dopomagać ku dobremu tym, co "według postanowienia Jego powołani są".


  Oprócz onego złośnika, sprzeciwia nam się jeszcze ogólny duch tego świata. Świat uznaje nas głupimi za to, że myślimy, iż Bóg ma nad nami szczególniejsza opiekę i że miłuje nas. Ludzie światowi mówią nam: Przecież Bóg stworzył cały świat, tysiące Aniołów i wszystko. Jakże tedy możecie mniemać, że On ma szczególniejsze zainteresowanie w nas? Tacy mówią, że jeśli jest Bóg, to jest On tak wielki, a my, w stosunku do Niego, tak mali, że On nie może na nas zwracać żadnej uwagi. Takim sposobem chcą oni zagasić naszą wiarę. Takie jest uczucie świata, choć nie zawsze jest ono wypowiedziane słowami. Przeto kiedykolwiek wchodzimy w bliższy kontakt z ludźmi światowymi, czujemy jakoby na naszą wiarę i ufność ku Bogu, wkładano mokre prześcieradło, choćby oni nawet do nas nic nie mówili. Musimy się więc wzmacniać i pokładać swą nadzieję w Bogu, jak to nasz tekst mówi.


  Oprócz tych dwóch wyżej przytoczonych wrogów, mamy jeszcze trzeciego, którym jest nasze własne ciało. Każdy z nas ma w sobie, w swoim własnym ciele, przeciwnika. Pismo Święte przedstawia nam, że w chwili gdyśmy oddali samych siebie Bogu i gdy Bóg udzielił nam Ducha Świętego, zaszła w nas pewna zmiana i staliśmy się jakoby zarodkiem nowej duchowej istoty. Zarodek ten ma się rozwijać w śmiertelnym ciele naszym aż do chwili zmartwychwstania, kiedy to mamy przejść z ziemskich warunków do niebieskich. "Bywa wsiane ciało w skazitelności, a będzie wzbudzone w nieskazitelności; bywa wsiane w niesławie, a będzie wzbudzone w sławie; bywa wsiane w słabości, a będzie wzbudzone w mocy; bywa wsiane ciało cielesne, a będzie wzbudzone ciało duchowe" - 1Kor.15:42-44.


  Dokąd jesteśmy w ciele mamy wszystkie popędy ciała, lecz jako nowe stworzenie wydziedziczyliśmy takowe; albowiem odwróciliśmy się od grzechu. Ziemskie korzyści i nadzieje zamieniliśmy na niebieskie. Przez codzienne doświadczenia, Bóg próbuje naszą wierność. Przeto musimy dołożyć wszelkich starań, aby ciało nasze przemóc i mieć nad nim kontrolę. Na pokonanie różnych grzesznych skłonności ciała, potrzeba nam dosyć siły; a jeszcze więcej potrzeba jej, aby po przełamaniu i zwyciężeniu różnych słabości cielesnych, móc jeszcze zmusić swe ciało do ofiary, do wyrzeczenia się rzeczy ziemskich i do służenia Bogu. Powtarzamy, że na to potrzeba wielkiej siły, przeto o swej własnej mocy dokonać tego byśmy nie mogli.


  Innego rodzaju siła


  Jesteśmy tedy zachęcani, aby zaufać Bogu, oraz zapewnieni, że "wszystko możemy w Chrystusie, który nas posila" (Filip.4:13). Jego moc i łaska jest dostateczna dla nas. Z naszej jednak strony musimy wynałożyć całą naszą siłę, skłonić naszą nadzieję i wszystkie władze, jakie tylko do walki tej mogą być zaangażowane, aby tylko pewne zwycięstwo odnieść. Przy takim wysiłku Bóg doda nam potrzebnej łaski, abyśmy mogli okazać się zwycięzcami. Nie znaczy to, że osoba tak zasilona, będzie mogła wieść życie doskonałe. Przeciwnie, ona może się potknąć od czasu do czasu, ale Bóg ją poprowadzi nadal i przy Jego kierownictwie, będzie uczyć się korzystnych lekcji nawet ze swoich mimowolnych upadków.


  Niektórzy, będący silniejszej wiary i nadziei, mając swój umysł całkiem zwrócony na Pana, idą naprzód śmiało i odważnie. Takich można nazwać mocnymi, w tym znaczeniu, że mają wytrwałość, męstwo i odwagę. Do naszego tekstu możemy dołączyć także i tę myśl, że kto położy swą nadzieję w Bogu, będzie wzmocniony, czyli otrzyma odpowiednią siłę i odwagę.


  Jest odwaga, która rodzi się z pychy. Jej uczuciem jest: Nie ustępuj przed niczym. Nie dozwól, aby ktoś inny miał ciebie prześcignąć. Taką odwagą powodowani, żołnierze podczas boju starają się wyprzedzać jeden drugiego, aby tylko popisać się jakim bohaterskim czynem i uzyskać pochwałę od swych towarzyszów i od wyższej władzy. Oni potrzebują, czegoś - pożądania sławy, miłości ojczyzny, podniosłej muzyki itp. - przez co byliby zachęceni do zaryzykowania swego życia lub do odebrania życia drugim. Takiego rodzaju odwaga daje żołnierzom zwycięstwo w boju, pomimo, że motywy budzące taką odwagę, nie są wcale godziwe.


  Natomiast odwaga oparta na dobrych zasadach i na wierze w Boga, nie odznacza się szumną brawurą, ale jest to odwaga szlachetna i przyjemna Bogu. Jej źródłem jest zrozumienie, że Bóg obiecał uczynić nas współdziedzicami z Jego Synem w królestwie i że patrzy, czy my okażemy się być godni tej obietnicy. Bóg doświadcza nas, abyśmy mogli dowieść naszej wierności. Takiej odwagi potrzeba nam także i na to, abyśmy sprawy nasze umieli sprawować we właściwy sposób.


  Upomnienie stosowne do wszystkich


  To upomnienie dotyczy każdego, bez względu, na jakim stanowisku ktoś się znajduje. Ono byłoby stosowne nawet dla króla na tronie - bo i król powinien mieć dosyć odwagi do czynienia tego, co słuszne i zgodne z Boską wolą. Taka odwaga mówi nam: Czyń twoją powinność, cokolwiek jest Boską wolą względem ciebie. Miej nadzieję w Bogu, choćby nawet motywy twoje były źle zrozumiane przez ludzi. Mamy mieć odwagę stanąć po stronie sprawiedliwości, bez względu czy nagroda za to spotka nas w tym życiu, czy dopiero w przyszłym.


  To upomnienie stosuje się także do kupca, o ile jest Chrześcijaninem. Jego światowi przyjaciele może powiedzą: Postępując uczciwie nie będziesz miał powodzenia w interesie. Nie będziesz mógł twego interesu odpowiednio ogłaszać. Jeśli będziesz zawsze mówił prawdę, ludzie nie będą cię popierać; pójdą raczej tam, gdzie mówiona jest blaga i kłamstwo. Jeśli kupiec usłucha takich doradców, zrobi lepszy interes, lecz przegra w najważniejszej sprawie życia, straci oną wielką nagrodę powołania.


  Ta sama zasada stosuje się także do zwykłych pracowników; mianowicie, oni także mają stać w obronie słuszności i bez bojaźni mówić prawdę. Nie znaczy to, że robotnik Chrześcijanin ma w każdej sprawie zająć wrogie i przeciwne stanowisko od wszystkich innych, ale gdzie rozchodzi się o zasadę, ma on po wszechstronnym rozważeniu danej sprawy, stanąć po stronie słuszności i powiedzieć: Moja myśl odnośnie tej rzeczy jest taka a taka i ja czuję się w obowiązku podtrzymać to moje stanowisko. Ja rozumiem, że każdy z was ma wolność i obowiązek postępować tak jak mu jego sumienie dyktuje, ja zaś zadowolę się tym, co uważam, że jest moją powinnością, nie starając się zniewalać któregokolwiek z was. Za wszelką jednak cenę trzymać się będę zasady. Mam nadzieję, że nie będę przez was źle zrozumiany, że nie posądzicie mnie, iż zamiarem moim jest sprzeciwiać się wam i przekręcać sprawę na swój sposób. Ja mam swoje prawa i sumienie, a wy macie swoje. Staram się tylko powiedzieć wam, co ja muszę czynić, aby być w zgodzie z moim rozsądkiem i sumieniem. Wy zaś musicie postępować według waszego rozsądku i sumienia.


  Tym sposobem nawet człowiek przeciwnego zdania poznałby, że ten, co tak mówi, ma zdrowe przekonanie i dobrą odwagę. Ta zasada może być zastosowana do każdego, choćby zajmował jak najskromniejsze stanowisko - do zwykłego robotnika, do praczki - w ogóle do wszystkich.


  Odwaga w proporcji do wiary


  W życiu każdego przytrafiają się większe i mniejsze doświadczenia i trudności. Przeto każde dziecko Boże ma sposobność okazania odpowiedniej odwagi i to jest właśnie, czego Bóg sobie życzy. On chce widzieć w nas taka odwagę, która by uczyniła z nas zwycięzców. Tylko zwycięzcy otrzymają miejsce w królestwie. Kto nie ma odpowiedniej odwagi, ten w królestwie się nie znajdzie. Stąd napomnienie naszego tekstu: Wzmacniajcie się, bądźcie odważni, bo przez to dowiedziecie waszej wiary w Boga. Kto wierny jest Bogu i ma w Nim nadzieję, będzie odważnym w proporcji do swej wiary i wierności Bogu.


  Takiego rodzaju odwaga nie opuści nas w żadnych warunkach. Na przykład, Pan Jezus powiedział Swym uczniom, przy pewnej okazji: "Przed starosty i przed króle wodzeni będziecie dla mnie (…) ale gdy was podadzą, nie troszczcie się, jako i cobyście mówili, albowiem wam dano będzie onejże godziny, cobyście mówili" (Mat.10:18,19). Jakiekolwiek warunki mogą powstać, wierni Bogu będą zachowywać się spokojnie i odważnie, w zupełności polegając na Boskiej mocy. W greckim tekście myślą tych słów Jezusowych zdaje się być: Nie trwóżcie się, gdy przed królów i sędziów wodzeni będziecie.


  Sposób, w jaki Bóg da nam usta i mądrość, może być różny, stosownie do okoliczności - czasem przez nasunięcie myśli przez kogo innego; czasem przez usłyszenie świadectwa drugiego; lub też przez przypomnienie sobie pomocnego tekstu Pisma Świętego; lecz główną myślą tego jest, że ufność nasza polega na Bogu przeto nie potrzebujemy się niczego obawiać.


  Słowa te wypowiedział nasz Pan do Swych uczni, ludzi prostych, nieuczonych. W takich, wodzenie ich przed króle, starosty i sędziów, budziłoby dobrze zrozumiały nam i całkiem naturalny niepokój. Myślą niepokojącą ich byłoby, w jaki sposób oni mają się wyrażać? Co mają odpowiedzieć tym wielkim osobom - tym uczonym mężom! Uczniowie Pana byli wielce uniżonego ducha, więc w pokorze swej rozumieli swoją nieumiejętność; lecz Pan ich prowadził. Wykształcenie nie było na on czas rzeczą tak ogólną jak jest obecnie. Dziś prawie wszyscy są do pewnego stopnia wykształceni. Przeto zapewnienie Pana przytoczone powyżej, stosowałoby się do nas z mniejszą siłą, aniżeli do pierwotnych uczni.


  Gdy jednak znajdujemy się w jakichkolwiek utrapieniach, mamy pamiętać na zapewnienie Pisma Świętego: "Zatacza obóz Anioł Pański około tych, którzy się Go (Boga) boją i wyrywa ich" (Ps. 34:8). Myśl o tym powinna ochłodzić i uspokoić nasz umysł i dodać nam odwagi. Już sama świadomość, że znajdujemy się w tak bliskiej społeczności z Bogiem, jest dla nas wielce zasilającą. Ponadto, zdajemy sobie jeszcze sprawę, że nie jesteśmy dosyć mądrymi, aby rozumieć Boskie względem nas zamiary. Nie wiemy więc w jaki sposób Bóg by chciał, aby ta lub inna sprawa była załatwioną. Przeto mamy się zdać na Jego opatrznościowe kierownictwo.


  Wiara silnie ufa Jemu


  Uczniowie obcujący z Jezusem, znając Jego postępowanie i słuchając Jego słów, niezawodnie myśleli sobie: Jezus jest prawdziwie dobrym człowiekiem; Bóg chyba nie pozwoliłby, aby coś złego miało przyjść na Niego. Niezawodnie, że w taki i tym podobny sposób rozmyślali sobie nad tą niewesołą przepowiednią, jaką Jezus wypowiedział względem Samego Siebie. Św. Piotr powiedział Mu: "Tyś jest Chrystus, On Syn Boga żywego" (Mat.16:16). Jakoż tedy mogli pogodzić się z tą myślą, aby Bóg mógł dozwolić jakąkolwiek przykrość na ich Mistrza? To też uczniowie niezawodnie wnioskowali, że Jezus, przepowiadając o mających Go spotkać cierpieniach i śmierci, używał mowy obrazowej, jak wtenczas, gdy mówił: "Musicie jeść Moje ciało i pić Moją krew". Gdy więc powiedział im, że Syn Człowieczy będzie ukrzyżowany, mniemali, że jest to jedna z tych zagadkowych mów, których znaczenia oni nie mogli zrozumieć.


  To też oni zostali nie mało zdziwieni, zaskoczeni i przestraszeni, gdy Jezus został aresztowany i stawiony przed żydowską radę (Sanhedryn), gdzie zamiast użyć swej mocy i wymowy, On oniemiał i pozwolił, aby na Niego fałszywie świadczono i rzucano różne obelgi. Później stawiono Go przed Piłata. Uczniowie pewno znowu pomyśleli: Teraz Jezus nie będzie więcej milczał, ale zacznie się bronić i obroni się!


  Przeto znowu zostali zdziwieni i więcej przestraszeni, gdy sprawa nie wyszła tak, jak przypuszczali. My jednak wiemy, ze w wielkim Planie Bożym była dla naszego Pana taka droga nakreślona. Zachodziła tego potrzeba nie tylko względem Pana Jezusa, iż miał cierpieć, a potem wejść do chwały, ale także względem świata, albowiem według wymagań sprawiedliwości, zachodziła konieczność złożenia okupu za rodzaj ludzki, a Jezus podjął się go złożyć.


  Widzimy więc, że zapewnienie Pana nie znaczyło, że lud Jego będzie zasłaniany przed doczesnymi przykrościami. Jeżeli tedy mądrość Boża uzna za właściwe dopuścić na nas różne siniaki i upokorzenia, jak dopuściła na naszego Pana, to mamy wzmocnić się, a Bóg posili serce nasze, ponieważ w Nim ufamy. Wiemy, że On jest za mądry, aby błądzić, przeto wszystko, co na nas jest dopuszczane, bądź przyjemne lub przykre, musi mieć swój cel. Jesteśmy wyraźnie zapewnieni, że święci są drogimi w oczach Bożych - są jako źrenice ócz Jego; przeto możemy być pewni, że wszystkie rzeczy będą dopomagać ku naszemu najwyższemu dobru.


  Z tego wynika, że nie koniecznie mamy spodziewać się, iż w razie stawienia nas przed sędziego lub księcia ziemi, dana nam będzie pewna szczególniejsza zdolność wymowy. Nie koniecznie mamy rozumieć, iż zostaniemy wybawieni od świeckiego potępienia. Należy pamiętać, że te słowa Mistrza stosowały się także do Niego Samego i do Apostołów; a jednak Jezus był sądownie potępiony i ukrzyżowany. Podobnie Apostołowie byli potępieni, więzieni, kilkakrotnie biczowani, a w końcu prawie wszyscy ponieśli męczeńską śmierć.


  Jakikolwiek obrót przybiorą nasze sprawy, mamy to przyjąć jako od Boga, bez względu, czy możemy rozpoznać przyczynę tego czy nie. Mamy mieć wiarę i nadzieję, chociaż droga zdaje się być przykra, a sprawy układają się zupełnie inaczej aniżeli spodziewaliśmy się. "Oczekujże Pana, wzmacniaj się, a On utwierdzi serce twoje; przetoż oczekuj Pana" - Ps.27:14.
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  R-5331


  Próba Apostołów i lekcja z tego


  "Czujcie a módlcie się. abyście nie weszli w pokuszenie." - Mar. 14:38


  Powyższe słowa były wypowiedziane przez naszego Pana w ogrodzie Getsemane, w nocy, w której był wydany. One były wypowiedziane do Jego jedenastu apostołów, a w szczególności do trzech, których zabrał z Sobą nieco dalej do ogrodu dokąd udał się, aby się modlić Jezus rozumiał, że w nocy tej miały się stać bardzo ważne rzeczy, lecz apostołowie tego nie rozumieli. Ich uszy i oczy były ociążałe. To nie znaczy, że uczniowie byli niewiernymi, lub, że słowa Jezusowe były im obojętne, ale że ich nie rozumieli.


  Należy pamiętać, że apostołowie nie byli wtenczas jeszcze spłodzeni z ducha świętego, przeto nie umieli odpowiednio czuwać i modlić się z Panem, jak mogliby, gdyby byli już ducha świętego otrzymali. Jezus powiedział im, że będzie ukrzyżowany, lecz oni zapewne mniemali, że to była jedna z Jego dziwnych mów Słyszeli wiele dziwnych przepowieści, które Jezus mawiał do ludu, a których nie rozumieli. Jezus powiedział im, że gdy przyjdzie duch święty, wprowadzi ich we wszelką prawdę i przyszłe rzeczy im oznajmi.


  Jedną z takich dziwnych mów, jakie Jezus mówił do apostołów i do ludu, było Jego oświadczenie, że On był Chlebem, który zstąpił z nieba. Tego oni nie rozumieli, tak samo jak nie zrozumieli w jakim znaczeniu On mógł być przypodobany do manny, która spadała na puszczy i w jaki sposób jedzenie tego chleba mogłoby im dać życie. Te rzeczy były im tak dziwne i tajemnicze, że nie mogli ich przyjąć, wskutek czego wielu poprzednio zainteresowanych odeszło od Niego. Oni z pewnością mówili sobie: W jaki sposób ludzkość całego świata może jeść Jego ciało i pić Jego krew? Mowa ta jest dziwactwem. Przeto już więcej z Nim nie chodzili. Apostołowie jednak i kilka set braci pozostali nadal wierni Jezusowi. Tacy mówili: Jego słowa zapewne mają jakieś głębokie znaczejnie; On niezawodnie ma ważny powód do tej tajemniczości, przeto poczekajmy, a z czasem, jak to Sam powiedział, zrozumiemy. Mamy tak wiele dowodów, że On jest faktycznie Synem Bożym, iż o takie rzeczy nie powinniśmy się gorszyć, Ci więc trwali nadal przy Jezusie, wierząc Mu i zachowując Jego dziwne mowy w umyśle.


  Omyłka pochopnego Piotra


  Gdy więc Jezus powiedział uczniom, że Syn Człowieczy musi iść do Jeruzalemu, że żydzi go ukrzyżują i że trzeciego dnia zmartwychwstanie, oni Go nie rozumieli Jezus dał im poprzednio do zrozumienia, że wszelkie chwalebne obietnice odnośnie Mesjasza stosują się do Niego. Jakżeż tedy mógłby On być ukrzyżowany? To też Piotr zaczął Go strofować, mówiąc: Panie, co też Ty za dziwne rzeczy opowiadasz. "Nie przyjdzie to na Cię." Lecz Jezus rzekł: "Idź odemnie, szatanie, jesteś Mi zgorszeniem ; albowiem nie pojmujesz tego co jest Bożego, ale co jest ludzkiego." - Mat. 16:22-23.


  Z pewnością, że Piotr zrozumiał to zgromienie i poznał, że popełnił omyłkę. Podobnie i teraz, w ogrodzie Getsemane, tak Piotr jak i inni uczniowie może przypuszczali, że Jezusa spotka coś przykrego, ale nie że zostanie ukrzyżowany. Kilka dni przedtem wielkie rzesze ludu wprowadziły Jezusa z tryumfem do Jeruzalemu, wołając: "Hosanna synowi Dawidowemu! Błogosławiony, który idzie w imieniu Pańskim! Hosanna na wysokościach!" (Mat. 21:9.) Około miliona ludzi było naonczas w Jeruzalemie i wszystek ten lud wznosił Mu okrzyki, przeto apostołowie myśleli, że kapłani nie odważą się uczynić Jezusowi coś złego. - Aż tu, przy spożywaniu Wieczerzy Wielkanocnej, Jezus mówi im znowu, że miał wielkie pragnienie jeść tego baranka z nimi zanim zacznie cierpieć. Przy tej okazji Piotr oświadczył, że choćby się wszyscy zaparli Pana, lecz on się go nie zaprze. Piotr niezawodnie myślał sobie: Cóż takiego mogłoby mnie skłonić do zaparcia się Pana? Ja nie mogę sobie wyobrazić, abym mógł coś podobnego uczynić!


  Uczniom zdawało się, że wszystko składa się jak najpomyślniej. Tak byli pewni rychłego wyniesienia do zaszczytów, że spierali się miedzy sobą, który z nich będzie większy w królestwie. Sporem tym byli tak zajęci, że żaden z nich nie pomyślał o umyciu nóg drugim lub Panu. Później Mistrz i apostołowie przeszli przez potok Cedron, zmierzając ku górze Oliwnej. Gdy już weszli do ogrodu, Jezus zabrał z Sobą Piotra, Jakuba i Jana, udał się z nimi w głąb ogrodu i rzekł: "Zostańcie tu, a czujcie ze Mną." Oddaliwszy się nieco, modlił się, a gdy wrócił do nich zastał ich śpiących. Obudziwszy ich rzekł: "Czujcie a módlcie się abyście nie weszli w pokuszenie." Oni jednak nie mogli się dopatrzeć, w jakie pokuszenie mogliby wejść w tak cichym ustroniu.


  Próba i zwycięstwo w ogrójcu


  Jezus przechodził w ogrodzie bolesne doświadczenie. Trwożył się, czy nie pogwałcił w czymkolwiek Boskiego prawa; czy czasem nie popełnił jakiej omyłki i czy wiernie wykonał wszelkie wymagania Ojca, pod względem nowego życia, jakie rozpoczął przy Jordanie. Gdyby w czymkolwiek chybił, życie ludzkie byłoby na zawsze stracone - nie tylko Jego własne, ale i życie całej ludzkości, na odkupienie której On przyszedł na świat. Gdy już Jezus przeszedł Swoją próbę, Bóg zesłał Mu pomoc, posyłając Anioła, który pocieszył Go. Nie wiemy jaka była ta pociecha, lecz jeźli umiemy czytać pomiędzy rządkami, możemy wnosić, że Anioł zapewnił Jezusa, iż wszystko co było Mu powierzone, wypełnił - że okazał się w zupełności posłusznym woli Swojego Ojca.


  Otrzymawszy takie zapewnienie, Jezus natychmiast się uspokoił. Jeżeli miał nad Sobą łaskę Swego Ojca, Jego Ojcowskie błogosławieństwo, to bez bojaźni podda się wszelkim doświadczeniom, bez względu jakieby one były. Poczerń powrócił do uczniów, dając do zrozumienia, że odniósł zwycięstwo Przedtem powiedział: "Bardzo jest smutna dusza moja aż do śmierci" (Mar. 14:34); lecz teraz otrzymał Boskie zapewnienie, które Go wzmocniło. Na ile to się Jego tyczyło, nie było już więcej potrzeby czuwać i modlić się.


  Odpieranie pokus pomnaża siłę


  Widzimy, że dla uczni napomnienie naszego tekstu było naonczas bardzo potrzebne. Wobec takich wyjątkowych prób i doświadczeń, jakie były przed nimi, gdyby uczniowie czuwali i modlili się, aby nie wejść w pokuszenie, byliby tym samem wzmocnieni do odpowiedniego zniesienia tego, co na nich miało przyjść. Mogliby wpaść w pokuszenie, lecz nie weszliby w nie samowolnie. Pokusy mogą się nam nasuwać kilka razy na dzień i możemy być przez mię niekiedy oszukani i zwiedzeni, lecz każde sprzeciwienie się pokusie wzmocni nas do odparcia następnej. Przeto Św. Jakub mówi: "Za największą radość miejcie, bracia moi, gdy w rozmaite pokusy owpadacie." (Jak 1:2.) Jednakowoż nikt nie mógłby radować się z pokusy, jeźli w niej upadnie, lub gdy sam w nią wchodzi.


  Św. Piotr nie mógł nigdy zapomnieć i przeboleć swego zaparcia się Pana. Gdyby on był czuwał i modlił się o Boską pomoc, okazałby się zwycięzcą w chwili, gdy Jezusa stawiono przed sądem, myśl zaparcia się Pana wcale nie nasunęłaby mu się. A gdyby nawet ta pokusa przyszła, Piotr przez swoje czuwanie i modlenie się byłby o tyle wzmocniony, że powiedziałby: Nie, ja swego Pana nie zaprę się nigdy. Ja podzielę swój los z Nim. Gdyby tak się stało, on mógłby później oświadczyć drugim: Powiadam wam bracia, że znalazłem się w bardzo przykrym położeniu; raduję się jednak, że choć pokusa ta przypadła na mnie, ja jednak mogłem ją zwyciężyć w tej tak strasznej godzinie.


  Jednakowoż szatan chciał Piotra zwieść - chciał go, że tak powiemy, przesiać. Gdyby po zaparciu się Pana, Piotr powiedział: Ja już się nie wrócę, opuszczę Pana i odstąpię zupełnie, to straciłby wszystko. Piotr jednak choć był zachwycony pokusą, odniósł w końcu zwycięstwo. Krytyczny moment dla Piotra był w czasie, gdy kogut zapiał, co usłyszawszy Piotr pomyślał sobie: O Boże! Toć ja uczyniłem to co mi Pan przepowiedział - że zanim kur zapieje, miałem Go się trzykroć zaprzeć. To Piotra tak wzruszyło, że odszedłszy gorzko zapłakał. Pojednał się jednak z Bogiem łzami i modlitwą i rozpoczął dobrą drogę na nowo. Tak samo z nami, popadniecie w pokusę nie byłoby jeszcze wykolejeniem się; lecz im więcej sprzeciwiamy się pokusie i nie poddajemy się jej, tym silniejszym staje się nasz charakter.


  Lekcja na obecny czas


  Doświadczenia apostołów w łączności z naszym tekstem, mogą mieć pewne zastosowanie do całego ludu Bożego w wieku Ewangelii, a szczególnie w czasie obecnym. Teraz jest czas, w którym Kościół ma szczególnie mieć się na baczności, ma czuwać i zabezpieczać się przed zasadzkami świata, ciała i onego nieprzyjaciela. Jak to poeta Longfellow określił:


  "Nie bądź jak biczem pędzone stworzenie;

  Bądź bohaterem w twej próby godzinie!"


  Możemy znajdować się w armii Pana, a jednak być jak biczem popędzane nieme stworzenie. Powinniśmy raczej być rozumnymi. Bóg dał nam wyrozumienie Swego planu. Pod tym względem znajdujemy się nawet w lepszych warunkach niż apostołowie, ponieważ oni nie widzieli całej rozciągłości Boskiego planu wieków i znaczenia ucierpień Kościoła. Po Swojem zmartwychwstaniu Jezus powiedział do dwóch uczni: "Azaż nie musiał Chrystus tego cierpieć i wnijść do chwały Swojej?" Również wykładał im różne pisma, wykazujące potrzebę Jego cierpień i śmierci. Pomimo to oni nie mogli wszystkiego wyraźnie zrozumieć. My zaś znajdujemy się o tyle w lepszych warunkach, że wiemy jakim jest plan Boży, więc i słowa naszego Pana mają większą siłę w zastosowaniu do nas, aniżeli do pierwotnego Kościoła.


  Bądźmy tedy baczni, czynni, gorliwi i współdziałający z Bogiem i z Panem naszym Jezusem Chrystusem. Oceniajmy należycie ofertę nam uczynioną - ono wysokie powołanie - tę największą i najcudowniejszą rzecz znaną w wszechświecie. Nigdy nie otrzymamy lepszej sposobności do okazania Bogu i Synowi Jego Jezusowi, naszego zamiłowania do sprawiedliwości i naszego pałania duchem Sposobność, jaką mamy, jest bardzo wyjątkowa. Bóg umożliwił nam i wszystkim, co są w społeczności z Nim, abyśmy wzrastali w łasce i w znajomości, abyśmy tym sposobem byli coraz rozumniejszymi w Jego służbie.


  Nie możemy wiedzieć naprzód jakie pokusy na nas mają przyjść, bo gdybyśmy je naprzód znali, one byłyby małoznaczące i lekkie do pokonania. Przeto czuwajmy i módlmy się zawsze. Najbezpieczniejszą rzeczą jest być zawsze przygotowanym, ponieważ nasz nieprzyjaciel, diabeł, obchodzi, szukając kogo by mógł pożreć On zna nasze słabe strony, nawet lepiej od nas i zawsze jest gotów takowe wykorzystać. Przeto każdemu z nas potrzeba mieć ducha Bożego, także Jego łaskę i pomoc w każdej potrzebie naszej, jeźli chcemy być zwycięzcami. Nasze codzienne napominanie samych siebie powinno być;


  "Duszo znaj więc twe zbawienie,

  Wstań nad grzech i troski swe;

  Radość znajdziesz w każdym stanie,

  Wznosząc do Pana serce mdłe!"


  W.T.5331-1913


  R-5332, Watch Tower 1913/313


  Cierpliwość ważnym przymiotem charakteru


  "Albowiem cierpliwości wam potrzeba, abyście wolę Bożą czyniąc, odnieśli obietnicę" - Żyd. 10:36


  Apostoł mówi tu do chrześcijańskiego Kościoła: Wy, którzy opuściliście świat, przyjęliście Chrystusa za wasz wzór, a także za waszego Odkupiciela, którzy staracie się postępować Jego śladem i poświęciliście swoje życie Bogu - wy potrzebujecie cierpliwości. Do pewnego stopnia wypełniliście wolę Bożą, gdy uczyniliście poświęcenie, aby być umarłymi z Chrystusem, lecz ta wola Boża uwydatniła się wam o wiele wyraźniej, gdy zrozumieliście lepiej niż na początku, co ta ofiara oznacza, i że tylko ci, którzy cierpią z Chrystusem będą z Nim także królować. Gdy zostaliście oświeceni, rozpoznaliście tę sprawę wyraźniej i znosiliście "wielki bój utrapienia". To było dobre, lecz św. Paweł dodaje dalej, że niektórzy okazując gorliwość przez pewien czas, później stali się zimnymi. Zmęczyli się dobrze czyniąc. Apostoł mówi, że tacy odsuwają się sami od łask, przywilejów i błogosławieństw przynależnych Kościołowi Chrystusowemu. Dlatego napomina, aby ci, którzy są wierni Bogu w sercu, w wierności tej trwali i wyrabiali w sobie cierpliwość, pamiętając, że jest to jedna z kardynalnych cnót chrześcijańskiego charakteru. Są ludzie, którzy już z natury mają nieco miłości, cierpliwości, cichości itd., lecz gdy zaczną wzrastać w owocach Ducha świętego, potrzebują więcej cierpliwości, aby mogli mieć należytą kontrolę nad ciałem, duchem tego świata i nad duchem samolubstwa. Wola Boża jest w pewnym znaczeniu tego słowa, Boskim probierzem - zupełną doskonałością. Powinniśmy być jak nasz Ojciec, który jest w niebiesiech. Jednak Bóg wie, że jesteśmy upadłymi stworzeniami i, że nie możemy postępować doskonale. Toteż nasz tekst nie oznacza, że musimy wolę Bożą wypełniać w sposób doskonały i zupełny, ale raczej, jak to apostoł w innym miejscu mówi, że nasza służba ma być rozumna. Postawienie naszego ciała ofiarą żywą Bogu, było rozumną służbą. Bóg nie wymaga od nas czegoś, co nie jest możliwe.


  CEL NASZYCH DOŚWIADCZEŃ


  Czym zatem jest ta wola Boża? Apostoł tak to określił: "Tać jest wola Boża (względem was) to jest poświęcenie wasze" - 1 Tes. 4:3. Według nauki apostoła, poświęcenie jest to zupełne odłączenie się od świata. Gdy odłączymy się w taki sposób na początku, to Ojciec poświęci nas, spłodzi jako nowe stworzenie i odłączy nas. Tak więc musimy najpierw odłączyć się, czyli poświęcić się, a następnie bywamy przyjęci i spłodzeni z Ducha świętego jako nowe stworzenie, i dalsze dzieło Boże wykonuje się w nas. Wolę Bożą czynimy już wtedy, gdy poświęcamy się Jemu i zajmujemy miejsce w nowym stworzeniu. Jednak Bóg chce nas poddać próbie; jak bardzo Go miłujemy i na ile jesteśmy szczerymi. Żołnierz w armii może być wierny w czasie spokojnym, ale jakim okaże się w zamieszaniu? Czy zdezerteruje spod swej chorągwi, czy też okaże się dobrym żołnierzem? Będzie on potrzebował wiele cierpliwości. Jeżeli mówi, że miłuje swoją ojczyznę, to jego wytrwałość i wierność zostaną wypróbowane wówczas, gdy ojczyzna znajdzie się w potrzebie. Musi stać na straży, a czasem wykonać niższą pracę. Musi podejmować męczące marsze i doświadczać różnych niewygód. Wszystko to jest wymagane od wiernego żołnierza. Jeśli jest wierny we wszystkim, otrzymuje niekiedy awans lub odznaczenie za wierną służbę. Podobnie i my jesteśmy doświadczani pod względem naszej wierności. Ile jesteśmy gotowi znosić dla Chrystusa? Do jakiego stopnia jesteśmy Mu poddani? Czy jesteśmy w całkowitej zgodzie z wolą Bożą? Czy zainteresowanie nasze wypływa z głębi serca, czy też jest tylko powierzchowne? Musimy postawić sobie nie tylko pytanie: Czy mam uczynić poświęcenie?, ale także - uczyniwszy już pewne wstępne kroki - Do jakiego stopnia okażę cierpliwość, posłuszeństwo i wierność? Bóg poddaje nas tym próbom, ponieważ chce obdarzyć wielkim zaszczytem tych, którzy zwyciężą. Tak jak to apostoł powiedział, że gdy dowiedziemy naszej wierności do najwyższego stopnia, otrzymamy urzeczywistnienie obietnicy.


  TREŚĆ OBIETNICY


  Kiedy, gdzie i czym jest ta obietnica? Niewątpliwie obietnica ta będzie urzeczywistniona w zmartwychwstaniu. Obietnica ta obejmuje wszystko, co Bóg nagotował tym, którzy miłują Go więcej niż swoje domy, role, dzieci, rodziców, przyjaciół, męża lub żonę, samych siebie, albo jakąkolwiek inną rzecz. W szczególności apostoł zdaje się tu odnosić do obietnicy danej Abrahamowi. Wszystkie nasze nadzieje i błogosławieństwa koncentrują się w obietnicy, którą Bóg dał Abrahamowi, gdy go wyprowadził z ziemi Chaldejskiej do ziemi Chanaan. Bóg obiecał Abrahamowi, że w nasieniu jego błogosławione będą wszystkie narody ziemi. To było tą wielką obietnicą dla zachęty tego nasienia, dla dodania mu cierpliwości i męstwa. Rdzeniem tej obietnicy jest to, że kto ją otrzyma, będzie tym nasieniem Abrahamowym, które ma błogosławić świat. Wierni naśladowcy Chrystusa będą uczestnikami z Nim w Jego królestwie i dostąpią zaszczytu błogosławienia wszystkich rodzajów ziemi. Wszyscy będą wtedy doprowadzeni do znajomości prawdy i otrzymają możliwość powrotu do doskonałości, do wszystkiego, co zostało odkupione na Kalwarii. Obecnie jest inna sposobność. Teraz odbywa się wybór tych, którzy mają odziedziczyć tę obietnicę jako nasienie Abrahamowe. "A jeśliście wy Chrystusowi, tedyście nasieniem Abrahamowym, a według obietnicy dziedzicami" - Gal. 3:29. Apostoł w naszym tekście zachęca abyśmy trwali w Chrystusie. Wszyscy, którzy z Nim wytrwają do końca, będą uwielbieni z Nim. Aby pozostać wiernymi musimy mieć Jego ducha przywiązania do Boskich rzeczy.


  WZNIOSŁY PRZYKŁAD CIERPLIWOŚCI


  Święty Jakub napomina Kościół słowami: "Bierzcie na przykład, bracia moi! utrapienia i cierpliwości proroków, którzy mówili w imieniu Pańskim" - Jak. 5:10. Ci, do których święty Jakub mówił, wiedzieli już o cierpieniach Jezusa, a także o wierności apostołów. Teraz on zwracał ich uwagę na jeszcze coś innego, mówiąc jakby: Spójrzcie w przeszłość i zauważcie jak wielką cierpliwością odznaczali się ci, co wiedli żywot świątobliwy. Te przykłady, wraz z tymi, które mamy z braci żyjących wokół nas, powinny być dla nas nauką i zachętą. Zawsze można coś skorzystać obserwując przeszłość. Rzeczy znajdujące się przy nas są za blisko, aby ujrzeć je w ich właściwym świetle. Było więc stosowne, by apostoł zwrócił uwagę wiernych na tych, którzy żyli w przeszłości, aby byli przez to zachęceni. W tych, którzy są Jego, Bóg chce widzieć gotowość do wytrwania w cierpliwości i wierności, bo tacy okazują prawdziwy, Jemu przyjemny charakter. Przeglądając zapiski Starego Testamentu o prorokach widzimy, że wielu z nich ujawniło swoją wierność Bogu przez to, że przychodzące na nich ucierpienia znosili ochotnie jak dla Pana, a nie jako doświadczenia zadawane im przypadkowo przez ludzi. Widzimy Mojżesza - jak ochotnie ponosił ucisk, ponieważ wierzył w obietnicę daną Abrahamowi i był przekonany, że ona się kiedyś wypełni. Upodobał sobie raczej złe rzeczy cierpieć z ludem Bożym, niż wygodne życie w rodzinie Faraona, do której był przyjęty. W Ijobie widzimy inny przykład cierpliwości w utrapieniu i różnych wielkich przeciwnościach. To samo widzimy w Jeremiaszu - ileż przykrości kosztowała go jego wierność i jak cierpliwie wszystko znosił! Widzimy również Daniela proroka - jego wierność Bogu i cierpliwość we wszystkim cokolwiek Bóg na niego dopuścił. Podobnie rzecz się miała z innymi prorokami. Czytamy, że te doświadczenia są opisane dla naszego napomnienia, dla naszej nauki. Pomimo, że oni należą do jednej dyspensacji a my do drugiej, to jednak ich doświadczenia dostarczają nam dobrej lekcji (1 Kor. 10:6, 11).


  OSOBISTE ZASTOSOWANIE TYCH LEKCJI


  Stosując te lekcje do samych siebie możemy powiedzieć, że gdy cierpliwie znosimy wszelkie prześladowania, jakie nas spotykają za głoszenie Słowa Bożego, to otrzymujemy proporcjonalne błogosławieństwo i uznanie od Boga. Nie powinniśmy jednak mniemać, że Bogu byłoby przyjemnie gdybyśmy cierpiąc myśleli: O! jakie ciężkie, jakie okropne i nieznośne są te cierpienia! Taka postawa umysłu nie uznawałaby Jego Słowa, które mówi: "Wszyscy, którzy chcą pobożnie żyć w Chrystusie Jezusie prześladowani będą", a także, iż " ... tym, którzy miłują Boga wszystkie rzeczy dopomagają ku dobremu" - 2 Tym. 3:12, Rzym. 8:28. Gdy Ijob był jeszcze bogaty, Bóg doświadczał go przez odebranie mu rodziny, bogactwa, zdrowia a nawet dozwalając, aby jego żona obróciła się przeciwko niemu. W tym wszystkim Ijob nie złorzeczył Bogu. Wyrażał wielkie zdziwienie, lecz spoglądał ku Bogu z wiarą mówiąc: "A choć ta skóra moja roztoczona będzie, przecież w ciele moim oglądam Boga". Jeszcze dostąpię Jego łaski i dowiem się jakie znaczenie miały te doświadczenia i uciski, które mnie spotkały. "Oto, choćby mię i zabił, przecie w Nim będę ufał" - Ijob. 19:26; 13:15. Gdy jego doświadczenia skończyły się, Bóg ponownie obdarzył go dziećmi, bogactwem i przyjaciółmi. Ten dostatek, jakim był obdarzony po swoim utrapieniu, przedstawia przyszłe błogosławieństwa restytucyjne dla całej ludzkości, a także pokazuje, jak te ludzkie utrapienia ostatecznie wyjdą ku dobremu tym, którzy umiłują Boga. Jeżeli ci, którzy teraz ponoszą różne utrapienia z powodu ich wierności dla Boga, znoszą te doświadczenia z radością, to one napewno dopomagają im ku dobremu, sprawując im "nader zacnej chwały wieczną wagę" - 2 Kor. 4:17


  


  R-5334


  DO ZWYCIĘSTWA POTRZEBNY JEST ZAPAŁ DUCHA


  "W pracy nie leniwi, duchem pałający, Panu służący. - Rzym. 12:11.


  Myśl powyższego tekstu można by właściwie wyrazić w taki sposób: "Służąc Panu nie bądźcie leniwi w pracy, ale duchem pałający. Najpierwszą i główną myślą jest, że mamy służyć Panu i z tego powodu mamy uważać, jaka służba jest Jemu przyjemna.


  Najprzód pytamy: Dlaczego Stwórca i władca wszystkich rzeczy potrzebuje naszej służby? Pismo Święte odpowiada, że Bóg nie potrzebuje żadnej służby, że On jest zupełnie zdolnym przeprowadzić Swoje zamysły bez czyjejkolwiek pomocy, lecz że współdziałanie Jego sług, tak w rodzinie ludzkiej jak i w duchowej, jest Bogu przyjemne. Z tego wynika, że Bóg nie chce popisywać się Swoją własną mocą, lecz dozwala, aby Jego rozumne stworzenia wzięły mniejszy lub większy udział w Jego wielkim planie, którego On jest ośrodkiem.


  Jest to w szczególności prawdą względem ziemi. Bóg dozwolił Szatanowi wprowadzić zamęt i nieład, dozwolił, aby grzech wszedł i wydał swoje owoce, aby tym dobitniej wykazać pewne wielkie zasady rządzące wszechświatem według pewnych niezmiennych praw. Ktokolwiek gwałci zasady sprawiedliwości naraża się na przykre doświadczenia, ponieważ grzech każdego pokala i jest zaraźliwy. To, co na razie zdaje się świadczyć o bezsilności Bożej w opanowaniu grzechu i złych wpływów, okaże się ostatecznie w zupełnie innym świetle; mianowicie, ujawni Boską sprawiedliwość, mądrość, miłość i moc.


  Tak jak wielkie przedsiębiorstwo mogłoby powiedzieć: Nam nie potrzeba więcej kapitału, lecz zatrzymamy nadwyżkę udziałów (akcji), które rozdzielimy pomiędzy naszych pracowników, aby każdy z nich mógł być złączony z naszym interesem - by miał udział w interesie; tak Bóg używa kapitału (służby) Swych stworzeń, chociaż ma pod dostatkiem własnego. Przeto Bóg ułożył Swój plan tak, jakim on jest.


  W planie tym Logos miał otrzymać pierwszą sposobność by stać się Zbawicielem człowieka i doprowadzić sprawy ziemskie do zupełnej doskonałości. Bóg sprawę tę tak ułożył, że na odkupienie ludzkości potrzeba było śmierci, ponieważ karą nałożoną na pierwszego człowieka była śmierć. Z pewnością, że Bóg mógł nałożyć inną karę. Za pierwsze nieposłuszeństwo mógł był nałożyć dziesięć lat niełaski, lub jakąkolwiek inną karę, lecz Bóg postąpił inaczej. On nałożył karę śmierci. Później Bóg zaproponował wielkiemu Logosowi, że jeżeli podejmie się przeprowadzić Jego plan, aby złożyć okup za Adama i jego rodzaj, kosztem Swego życia, to On obdarzy Go jeszcze większą chwałą.


  Logos, przyjąwszy tę propozycję, opuścił chwałę, którą miał u Ojca, uniżył się, stał się człowiekiem i umarł haniebną śmiercią na krzyżu. "Dlatego też Bóg nader Go wywyższył. (Filip. 2:9) W taki to sposób, Panu naszemu Jezusowi było dozwolone współdziałać z Bogiem. Wymaganą była od Niego wierność i gorliwość, czyli zapał w duchu. O Nim czytamy: "Gorliwość domu twego zżarła mię (Ps. 69:10; Jana 2:17). Jezus miał ofiarować samego Siebie, a nie szukać własnej chwały.


  Różne obrazy i figury wskazywały na to - zanim Jezus przyszedł na świat. Jako Mojżesz wywyższył węża na puszczy tak miał być wywyższony (zawieszony na drzewie) Syn Człowieczy, itp. Aby mógł przejść przez te wszystkie srogie doświadczenia na ziemi, Jezus potrzebował wiele pałającego ducha. Potrzebował też mieć silną wiarę w Ojca i mocne przywiązanie do Niego. Fakt, że Jezus przezwyciężył wszystkie trudności dowodzi, że On był wierny i duchem pałający.


  KTO SIĘ OSTOI?


  Plan naszego Ojca Niebieskiego jest nawet obszerniejszy niż to. Bóg uplanował, aby Jezus miał współuczestników. Przeto Apostoł oświadczył, że jak Bóg przejrzał Pana naszego Jezusa, jako wielkiego Pasterza owiec, tak przejrzał i nas w Nim - z Nim. Jeżeli tedy jesteśmy uczestnikami Jego cierpień w obecnym czasie, będziemy uczestnikami Jego chwały w przyszłości. To było postanowione w planie Bożym jeszcze przed założeniem świata.


  Ten zarys planu Bożego rozpoczął się rozwijać od zesłania Ducha Świętego. Ci, co już uwierzyli w Boga, jako Onego wielkiego Zbawiciela i których serca skierowały się do Pana, nie mogli być w zupełności przyjęci prędzej aż Jezus wstąpił do nieba i zastosował zasługę Swej ofiary za nich. Duch Święty zstąpił na wiernych w dniu Zielonych Świąt. Tam dostąpili przywileju rozpoczęcia służby Bożej - służby, która według Boskiego zarządzenia jest potrzebna. Bóg mógłby urządzić tak, że służby tej nie byłoby potrzeba, lecz On tego nie uczynił, ale zrządził, aby była sprawowana. Bóg zamierzył, aby świadectwo było dane światu, by był wybrany lud imieniowi Jego i aby ci, co świadectwo to wydadzą, dowiedli swej wierności w próbach i doświadczeniach, jakie ich spotkają.


  Ojciec Niebieski szuka takich chwalców, którzy by Go chwalili w duchu i w prawdzie. Dlatego też dopuszcza, aby różne przeciwności ze strony ciała, świata i onego nieprzyjaciela, czyniły drogę żywota wąską, tak, aby tylko ci, co są duchem pałający mogli znieść próbę. Inni do dzieła tego się nie przyłączą, albo przyłączywszy się, po pewnym czasie odpadną, oświadczając, że to jest za trudne. Tacy będą mówić wszystko złe na prawdziwych sług Bożych, nazywając ich obłudnikami itp. Bóg nie pobudza przeciwników, aby to czynili, lecz dopuszcza na to, nie dlatego że nie mógłby temu zaradzić, ale dlatego że próbuje tych co są naśladowcami Jezusa, w której to klasie Bóg nie życzy sobie mieć innych jak tylko duchem pałających. Z tego też powodu jest ta służba i połączone z nią trudności.


  PRZYCZYNA PRZECIWNOŚCI


  Największą pracą w życiu tych, co chcą chwalić Boga i Jemu służyć jest, służyć braciom i prawdzie. Ci żołnierze krzyża mają podtrzymywać wszystko, co jest sprawiedliwe i prawdziwe. Tym rzeczom mają dać swoje uznanie, innym zaś, brak uznania. Takie stanowisko sprowadza przeciwności ze strony ciała, świata i onego nieprzyjaciela.


  Chrześcijanie stali się umarłymi dla świata a żywymi Bogu. Będąc tedy przyjęci i uznani za członków Ciała Chrystusowego, ich najgłówniejszą pracą jest służba Bogu, braciom i prawdzie. Każdy z poświęconych ma być zajęty tą pracą, odpowiednio do swoich zdolności i sposobności. Jego najprzedniejszą myślą i pragnieniem ma być, służyć Panu. Ma on też być duchem pałający, a nie obojętny lub letni. Jak Pan nasz Jezus Chrystus był duchem pałający, takimi i my powinniśmy być. Gorliwość ku Bogu i Jego zarządzeniom, strawiła życie naszego Pana. Tak samo powinno być z tymi, którzy służą Bogu, - którzy naśladują Jezusa. Służba Boża powinna być najgłówniejszą pracą ludu Bożego.


  "CZAS ODKUPUJĄC


  Dla osiągnięcia naszych potrzeb życiowych musimy mieć jakieś zajęcie. Także i to Bóg tak zrządził w celu wypróbowania naszej wierności. Więcej nawet, ponieważ cielesną pracą zajęci są także inni ludzie, zarabiając na swoje potrzeby i wygody, my jesteśmy zniewoleni z nimi współzawodniczyć do pewnego stopnia. Wiedząc jednak o tym, że mamy pewną zacniejszą pracę, powinniśmy się starać, aby te cielesne rzeczy, na ile to możebne ukracać, by tym sposobem mieć więcej czasu do Pańskiej służby. Stara ambicja pożądająca, jak najwięcej ziemskich rzeczy, będzie nas pobudzać do skarbienia sobie skarbów ziemskich, lecz nadzieja wystawiona nam w Ewangelii pobudza nas do skarbienia skarbów w niebie "gdzie ani mól ani rdza psuje. (Mat. 6:20)


  Dlatego ta klasa zadawala się możliwie najmniejszymi wygodami doczesnymi, by tym sposobem mogła poświęcać jak najwięcej czasu i energii na służbę Bogu. Im więcej ktoś to czyni, tym więcej staje się przypodobanym obrazowi miłego Syna Bożego. Jeżeli tedy ktoś zajmuje się pracą ciesielską - jaką zajmował się Jezus w Swej młodości - powinien sobie powiedzieć: Ja muszę ograniczyć swoje ziemskie interesy tak abym mógł mieć jak najwięcej czasu na sprawy Pańskie - duchowe. Kto tak sprawę Bożą traktuje ten mało będzie dbał o ziemskie wygody i rozkosze. W porównaniu do przyszłej chwały, ziemskie rzeczy będzie on uważał coraz więcej za marność i śmiecie.


  Im więcej napełniamy się prawdą tym więcej będziemy się starać o pałającego ducha i tym więcej czasu, talentów i energii będziemy poświęcać na służenie Bogu. Nie myślimy, aby Pan życzył Sobie, abyśmy byli troskliwymi o ziemskie rzeczy i na nie tracili drogi czas. Na przykład, ktoś mógłby myśleć: Ja będę się starał, aby swój dom utrzymywać tak jakby dla Pana. Tak myśląc mógłby poświęcać za wiele czasu na różne sprawy i upiększenia około swego domu. Nie zapominajmy, więc że Bóg zaprosił nas abyśmy starali się o lepsze rzeczy i nie zwracali za dużo uwagi i czasu na różnego rodzaju upiększenia swej osoby lub swego domu. Kto poświęca za dużo czasu na domowe lub jakiekolwiek ziemskie sprawy, dowodzi, że nie ocenił należycie przywileju służenia Bogu.


  Patrząc w około siebie widzimy jak wiele potrzeba wszystkim ludziom, a tak samo domownikom wiary. Czego im potrzeba? Potrzeba im prawdy. A prawda ma być głoszona światu, w obecnym czasie. Tak, tym, którzy mają uszy do słuchania. Kto powściąga swój umysł od rzeczy doczesnych i kieruje go na duchowe, otrzymuje pewne zadowolenie i błogosławieństwo. Wolelibyśmy raczej być bez żadnych wygód doczesnych żeby tylko mieć tę prawdę. Wolelibyśmy stracić wszystko inne aniżeli stracić naszą istotę (duszę).


  Gdyby wszystko było nam zabrane i pozostalibyśmy bez grosza na świecie, bylibyśmy jeszcze bogatymi w Bogu, posiadając prawdę. Widzimy, więc wszyscy jesteśmy w potrzebie tej mądrości i znajomości. Wiedząc o tym, czy możemy być obojętni pod względem opowiadania przymiotów Tego, który nas powołał z ciemności do przedziwnej Swojej światłości? Tak, więc Bóg ułożył tę sprawę, aby wszyscy, co wierzą i stają się dziećmi Bożymi mogli mieć udział w Jego wielkim dziele. Wiedząc o tym, rzeczy te stają się próbą naszej wierności i miłości. Bóg patrzy na nas, aby zobaczyć, do jakiego stopnia znajduje się u nas ten charakter i według tego uzna nas za godnych lub niegodnych uczestnictwa w zaszczytnej pracy poza zasłoną.
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  Do góry


  R5338 do 5341


  BRZASK NOWEGO DNIA


  "Noc przeminęła a dzień się przybliżył; odrzućmyż tedy uczynki ciemności a obleczmy się w zbroję światłości. Chodźmy uczciwie jako we dnie, nie w biesiadach i w pijaństwach." - Rzym.13:12,13.


  Świat już od długiego czasu znajduje się w niniejszej lub większej ciemności, w grzechu, w nieświadomości i w przesądach. Przez nieposłuszeństwo jednego, to jest pierwszego człowieka grzech wszedł na świat. Ta ciemność grzechu trwa aż dotąd. "Oto ciemności okryją ziemię a zaćmienie narody" (Iz.60:2). Pismo Święte wyjaśnia ten stan rzeczy tłumacząc, że prawem dziedzictwa, człowiek rodzi się grzesznym, a ponadto szatan wyzyskuje tę sytuację, starając się oddalić ludzkość coraz dalej od Stwórcy, a tym sposobem, o ile to możliwym, wstrzymać ją od pojednania, jakie by kiedykolwiek mogło być podjęte.


  Szatan nazwany jest księciem ciemności i jest teraz skuteczny, tj. czynny w synach niedowiarstwa. Synowie niedowiarstwa, czyli nieposłuszeństwa, są liczniejsi od synów posłuszeństwa, i to jest przyczyną, że czas obecny jest ciemnością. Pismo Święte mówi, że Bóg nie pozostawi ludzi w tej ciemności na zawsze; lecz że przekleństwo to będzie usunięte, ciemność zostanie rozproszoną, a zamiast niej spłynie błogosławieństwo Boże i Jego światło. Światło znajomości Bożej napełni całą ziemię, jak morze napełnione jest wodami (Iz.11:9; Abak.2:14). To wybawienie świata z ciemności było obmyślone w planie Bożym, jeszcze przed założeniem świata.


  Światłość świata


  Około dwa tysiące lat temu, Bóg rozpoczął wpro-


  wadzać w czyn to, co wiele wieków przedtem obiecał. Pierwszym krokiem w tym kierunku było zesłanie na świat Syna Jego, aby Ten mógł odkupić człowieka. O Panu naszym Jezusie jest powiedziane, że był Światłością, w takim samym znaczeniu jak Ojciec Niebieski nazwany jest Ojcem Światłości. Jezus powiedział: "Jam jest światłość świata" (Jan 8:12). Przez zły wpływ szatana, oraz z powodu swego niedoskonałego sądu, ludzkość popadła w umysłowe zaćmienie i znajdując się w tym stanie ciemności dotąd, nie może właściwie rozumować. Większość ludzi nie widzi potrzeby prawdy, ani jej nie pożąda, więc żyje nadal w ciemności - "ciemności pokryją ziemię".


  Mamy jednak powód do wierzenia, że na świecie znajdują się zacne jednostki, które miłują sprawiedliwość a nienawidzą nieprawości. Takich Bóg powołuje najpierw. Wybieranie tej klasy było w toku przez cały Wiek Ewangelii. Z pewnością, że większość ludzi wolałaby raczej trzymać się dobrego aniżeli złego, gdyby wszystkie warunki były temu przychylne. Gdyby służąc sprawiedliwości, ludzie mogli mieć takie samo powodzenie finansowe, i być tak samo popularnymi, jak są służąc złemu, to z pewnością że woleliby raczej służyć sprawiedliwości.


  Są to rzeczywiście dobrzy ludzie. Oni mają upodobanie do słuszności; są dość moralni i sprawiedliwi. Jednakowoż ich zamiłowanie do sprawiedliwości nie jest silne na tyle, aby na służenie tejże chcieli poświęcić swe życie. Co innego jest powiedzieć, ja miłuję sprawę Bożą; a co innego postanowić sobie: Ja sprawie tej poświęcę swój czas, swoją energię majętność i wszystko co posiadam.


  Tylko tych ostatnich Bóg powołuje teraz - tylko tych, co dla prawdy i sprawiedliwości gotowi są podjąć krzyż. Takim Bóg daje zachętę, zapewniając ich, że On uznaje ich miłość ku sprawiedliwości i że gdy wiernie wytrwają na tej drodze aż do końca, uczyni ich współdziedzicami z Chrystusem w Jego królestwie. Bóg daje im zapewnienie, że On właśnie takich szuka, przez co bywają zachęcani do wytrwania w dobrym, a tym bardziej gdy poznają, że Bóg wystawia przed nimi chwalebną nadzieję Ewangelii - Boską naturę i chwałę.


  Odpowiedzialność w proporcji do światła


  Jednakowoż całe to dzieło wykonuje się w czasie nocy, bo aczkolwiek Jezus, ona Światłość świata, już był na świecie, to jednak światłość ta nie oświeciła jeszcze całej ludzkości, ani nie rozproszyła panującej na świecie ciemności. Naród Żydowski miał nad sobą światło księżyca, w tym znaczeniu, że przymierze zakonu i obietnice tegoż były dla Żydów jakoby księżycem, który, jak wiadomo, nie świeci swoim własnym światłem, lecz tylko odbija blask słońca. Tak więc Żydzi mieli światło księżyca, gdyby tylko chcieli według niego postępować. Oni jednak często odstępowali od światła ich zakonu i kroczyli w ciemności. Żydzi mieli także gwiazdy - jak, Abrahama, Dawida i proroków. Byli to światli mężowie rzucający większą lub mniejszą miarę światła na drogę swego narodu.


  Natomiast o Jezusie mamy powiedziane, że był On oną wielką światłością, to znaczy że Sam Bóg wybrał Go, aby był światłością świata. Jednakowoż Jezus, jako człowiek, nie był tą światłością dla wszystkich. Światło, jakie od Niego świeciło nie rozchodziło się bardzo daleko. A nawet dla wielu z tych, na których ono świeciło, światło to wydawało się niejasne, z powodu ich nieświadomości i zaślepienia. Jezus Sam dał do zrozumienia, że nie wszyscy mogą to światło widzieć. "Ale oczy wasze błogosławione że widzą" (Mat.13:16). Nasz Pan nadmienił także, iż niektórzy z Żydowskich przewodników widzieli do pewnego stopnia i że, w proporcji na ile widzieli byli odpowiedzialni.


  Nasz Pan przedstawił im prawdziwą światłość. Oni byli w nadziei osiągnięcia tych błogosławieństw, jakie Bóg obiecał w Swoim przymierzu z Abrahamem. Zakon uczył ich, że oni mają być świętymi. Jednakowoż ani naród Żydowski ani jego przewodnicy, nie zdawali sobie sprawy, jak wysokim jest ideał wystawiony w zakonie. Mniemali więc, że przez zachowanie niektórych zewnętrznych przepisów zakonu, wypełnią wszystko co potrzeba i że tym sposobem staną się nasieniem Abrahamowym i dziedzicami danej jemu obietnicy. Gdy Jezus powiedział Faryzeuszom, że w zachowaniu litery zakonu byli tak gorliwymi, iż przecedzali komara a wielbłąda połykali, miał przez to na myśli, że oni byli bardzo bacznymi na rzeczy małoznaczące, lecz rzeczy większe, istotnie ważne, pomijali.


  Jezus powiedział im, iż pożerali domy wdów; to znaczy, że przy pomocy niektórych technicznych przepisów prawa, podstępnie i przewrotnie zastosowanych, oni przywłaszczali sobie posiadłości wdów i sierot. To czyniąc gwałcili prawo Boże, które jest prawem sprawiedliwości, miłości i miłosierdzia. Przeto tylko o nielicznej gromadce wiernych można by było powiedzieć, że byli prawdziwymi Izraelitami i rzeczywistym nasieniem Abrahamowym - Rzym.9:6; Gal.3:16,29.


  Prawdziwe Pochodnie Światłości


  Wybieranie wiernych postępowało dalej i mający właściwego ducha, ducha Chrystusowego - miłość ku Bogu, sprawiedliwości i prawu Bożemu - byli powoływani i wybierani z pomiędzy ludu Izraelskiego. Ponieważ w narodzie tym nie okazała się dostateczna liczba wiernych, przeto powołanie przeszło i do innych narodów. Jezus powiedział swoim uczniom: "Niechaj światłość wasza świeci przed ludźmi" i znowu: "Nie zapalajcie świecy i stawiajcie jej pod korzec, ale na świecznik, aby świeciła wszystkim". Z tego wynika, że osoby poświęcone Bogu, były światłami. Posiadający Ducha Świętego są prawdziwymi światłami na świecie. Inni mogą mieć różnego rodzaju światła naukowe, jak astronomię, geologię, chemię, ewolucję itp., lecz niektóre z tych świateł są w rzeczywistości ciemnością. Nasz Pan, mówiąc o światłości, odnosił się tylko do znajomości Boskiego planu.


  Niektórzy, mający nieco światła pod względem moralności, chełpią się tym, że się nie upijają, nie przeklinają itp. Tacy mogą mieć światło pod tym względem, lecz to nie jest prawdziwym światłem. Choć nieco pierwotnego światła moralnego istnieje dotąd na świecie, to jednak znaczna część tegoż została zgaszoną lub spaczoną, jak ujawnia się to w niewłaściwym poczuciu moralnym i sumieniu większości ludzi. Saul z Tarsu miał nieco takiego światła, a jednak prześladował Kościół. Z tego wynika, że sumienie nie jest dostatecznym przewodnikiem; oprócz sumienia potrzeba nam jeszcze światła Słowa Bożego.


  Duch Święty jest światłem Kościoła i tenże Duch prowadzi wiernych do prawdy. Św. Piotr mówi, że mamy mocniejszą mowę prorocką i że dobrze czynimy, jeśli pilnujemy jej jako świecy w ciemnym miejscu świecącej (2Piotr.1:19). "Ścieżka sprawiedliwych jest jako światłość jasna, która im dalej tym jaśniej świeci aż do dnia doskonałego" (Przyp.Sal.4:18). To też zgodnie z tym Apostoł Piotr świadczył, że potrzeba nam mowy prorockiej, "ażby dzień oświtnął". Widzimy więc, że jedno pismo dopomaga nam do zrozumienia drugiego.


  Wielu chrześcijan mniemało, że Apostoł Paweł wypowiadając słowa naszego tekstu, miał na myśli, że Pan może się zjawić lada dnia i godziny. Lecz gdy dochodzimy do lepszego wyrozumienia Pism, dowiadujemy się, że Bóg przeznaczył czasy i chwile. Zaznajamiając się lepiej z Boskim planem wieków, zrozumiewamy także niektóre szczegóły, jakie Bóg objawił co do długości tej nocy i brzasku nowego dnia. Apostoł miał dosyć znajomości, aby rozumieć, że poranek nowego dnia nadejdzie i że gdy to nastąpi, noc grzechu przeminie. On wiedział, że Chrystus przy swoim wtórym przyjściu, będzie Słońcem Sprawiedliwości, co my także wiemy. Apostoł wiedział, że Chrystus będzie światłością świata. My również wiemy o tym: wiemy także, iż uwielbiony Kościół, wraz z Jezusem, będzie tym Słońcem Sprawiedliwości, które gdy wzejdzie, będzie nieść zdrowie w promieniach swoich i oświeci cały świat, podnosząc i błogosławiąc go.


  Znaki Brzasku


  Dowiedzieliśmy się także nieco o Boskich czasach i chwilach. Należy jednak pamiętać, że wielka różnica zachodzi pomiędzy znajomością dnia i godziny, a znajomością czasów i chwil. Na przykład, ty możesz wiedzieć, że twój Pastor lub jeden z twoich przyjaciół, ma zamiar udać się do Anglii w tym a tym sezonie. Gdy sezon ten nadejdzie, możesz powiedzieć: Oto jest czas, czyli sezon, w którym mój przyjaciel udaje się do Anglii. Ty jednak nie wiesz, który okręt on weźmie. Możesz powiedzieć, że około tego a tego dnia ma on przyjechać do Londynu; nie wiesz jednak dobrze, którego dnia ma wylądować. Podobnie rzecz się ma z wtórym przyjściem naszego Pana. On zapewnił nas jednak, że lud Jego nie będzie pozostawiony w ciemności, na równi ze światem, ale że otrzyma dosyć światła i znajomości w tym przedmiocie.


  Jeśli pewnym jest, żeśmy braćmi w Chrystusie, to pewnym jest także, iż dzień ten nie zaskoczy nas jako złodziei w nocy. Będziemy wiedzieć, że czas ten się zbliża i będziemy rozumieć jak go oczekiwać. Ci co myślą, że Apostoł nie miał znajomości o tym, mają bardzo płytki pogląd na niektóre teksty Pisma Świętego. Weźmy na przykład tekst, który mamy pod rozwagą: "Noc przeminęła a dzień się zbliżył". Niektórzy wnoszą, iż myślą Św. Pawła było, że dzień ten miał nadejść tego samego roku lub roku następnego.


  Św. Paweł miał specjalne objawienie


  Jest jednak widocznym, że Apostoł Paweł nie miał takiego pojęcia, bo w jednym ze swych listów tłumaczy sposób zbliżania się tego dnia; że będzie wpierw czas wielkiego ucisku; że Pan dozwoli na mocne złudzenie; oraz że człowiek grzechu musi być wpierw objawiony. Zapewniał też Kościół, że dzień ten nie nadejdzie, aż wpierw przyjdzie wielkie odstępstwo od wiary. Przypomina o tym wiernym mówiąc: Powiedziałem wam już, że powstać ma wielki zły system. Wiedźcie więc, że on dzień Pański nie przyjdzie, aż w Kościele wzniesie się wpierw obrzydliwość spustoszenia, wspomniana w proroctwie Daniela. Przeto napominał: "Niech was nikt nie zwodzi żadnym sposobem" - 2Tes. rozdz. 2.


  W jednym ze swych listów do Koryntian, Św. Paweł pisał: "Nie wszyscy zaśniemy, ale wszyscy przemienieni będziemy" (1Kor.15:51,52). W rychłym Kościele mniemano, iż myślą Apostoła, było, że oni nie zasną. Lecz Św. Paweł odnosił się do całego Kościoła - pouczając ich, że niektórzy członkowie pozostaną aż do dnia Chrystusowego. Tak Św. Paweł jak i Św. Piotr rozumieli, że oni nie pozostaną żywymi aż do czasu, w którym byliby momentalnie przemienieni z ziemskiego stanu do niebieskiego.


  Przeto wracając się do naszego tekstu, mamy rozumieć, że Apostoł Paweł otrzymał szczególniejsze objawienie od Pana, o czym zresztą on sam powiedział. W liście do Koryntian pisał, że Pan objawił mu rzeczy, o których w owym czasie nie godziło się mówić. To znaczy, że on miał widzenie, którego znaczenia nie wolno było mu ogłaszać drugim; ponieważ było to jemu zwierzone jako sekret (2Kor.12:4). Umysł Apostoła Pawła był tym sposobem więcej oświetlony, co uzdalniało go do pisania z większą inteligencją, dobitnością i mocą; tak, że my teraz, przy zwiększonym świetle Słowa Bożego, możemy ujrzeć głęboką treść jego pism i zrozumieć prawdy, jakich inaczej nie moglibyśmy poznać. Prawie cała nasza znajomość głębokich rzeczy Bożych pochodzi z listów Św. Pawła, ponieważ większe światło, jakie posiadał, przenika wszystkie jego listy. To też my dziś możemy wnikać w te rzeczy i zrozumiewać niektóre tajemnice, jakie w owym czasie wiadome były tylko samemu Apostołowi Pawłowi.


  "Ostateczny dzień"


  Dzień, o którym mówi nasz tekst, jest dniem ostatecznym. Kiedy Łazarz umarł, siostra jego Marta wyraziła się o nim: "Wiem iż on wstanie przy zmartwychwstaniu, w on ostateczny dzień" (Jan 11:24). Który to jest dzień ostateczny? Jest to on wielki siódmy dzień. Dzień ten nie będzie dniem ciemności, ale światłości. Ponieważ tak się rzecz ma, przeto poprzednie sześć dni przedstawiają noc ciemności i grzechu. W poranku tego przyszłego dnia, Książę Światłości zburzy panowanie księcia ciemności i tym sposobem zajaśnieje ten nowy dzień. Patrząc na minione sześć tysiącletnich dni, z tego punktu zapatrywania zauważymy, że Apostoł Paweł i rychły Kościół żyli w piątym dniu - pomiędzy tym, a dniem siódmym, pozostawał tylko jeden dzień, poczym nastąpi słuszny czas na zajaśnianie chwały Bożej. Z tej strony biorąc, widzimy, że słowa Apostoła są jasne.


  Podczas ciemnych wieków, wiernym dozwolona była tylko pewna miara światła, tylko ograniczona miara znajomości. Mimo to jednak oni mieli pewne wielkie znaki. Gdy więc Papiestwo się rozwinęło, wierni słudzy Boży rzekli: Oto jest człowiek grzechu i ono wielkie odstępstwo przepowiedziane przez Apostoła Pawła. Tym sposobem mogli poznać, gdzie się znajdują. Dowiadujemy się, że w średniowieczu było dość jasne wyrozumienie, że Papiestwo jest onym człowiekiem grzechu. Nie było jednak Boskim zamiarem, aby już wtenczas Kościół doszedł do pełnej znajomości prawdy; albowiem to miało się stać dopiero w słusznym, od Boga naznaczonym, czasie. Nawet my teraz nie rościmy sobie pretensji, że wiemy o dniu (o literalnym dniu) i godzinie, w której ustanowione będzie królestwo Boże; lecz nie jesteśmy w nieświadomości, co do czasów i chwil.


  "Odrzućmy uczynki ciemności"


  Mając znajomość o onym chwalebnym dniu, który wnet ma zajaśnieć, jakimiż tedy mamy być, którzy przyznajemy się do klasy tego przyszłego królestwa? Jak mamy żyć? O! mówi Apostoł, jeśli jesteśmy "synami dnia", mamy tego dowieść. Będąc przedstawicielami Bożymi, mamy opowiadać ludziom o tej światłości, znajomości i chwale Bożej, jaka przychodzi i niezadługo napełni całą ziemię. Mamy im dopomóc do zobaczenia różnicy pomiędzy stanem obecnym, a tym, jaki wtenczas zapanuje, aby wszyscy miłujący sprawiedliwość i prawdę, mogli usłuchać Słowa Bożego i przygotować się na przyjęcie tego królestwa.


  Cóż tedy mamy czynić? Mamy odrzucić uczynki ciemności, wszystko co jest samolubne i grzeszne - albowiem cokolwiek jest samolubne jest grzeszne, a co jest grzeszne jest samolubne. Te rzeczy musimy odrzucić, ponieważ należymy do nowego porządku rzeczy. Uczynkami ciemności byłyby takie uczynki, które by nie wytrzymały ścisłej krytyki, ani nie mogłyby się ostać w świetle nowej dyspensacji, gdyby ta była w pełni zaprowadzona. Pamiętajmy, że należymy do nowej dyspensacji a nie do starej, przeto żyjmy jako przystoi na obywateli i poddanych Księcia Światłości, to jest w opozycji do księcia ciemności i jego uczynków i sposobów.


  "Obleczmy się w zbroję światłości"


  Zaciągnęliśmy się do armii Chrystusowej, przeto będziemy walczyć przeciwko nieprzyjaciołom naszej nowej natury. Chcemy okazać się godnymi dziećmi Bożymi, abyśmy mogli być połączeni z Panem w Jego królestwie sprawiedliwości. Odrzuciwszy tedy uczynki ciemności, co mamy następnie czynić? Musimy przywdziać zbroję światłości. Co jest zbroją światłości? Jest to zbroja zasłaniająca od strzał onego złośnika, do której zalicza się także przyłbica zbawienia - protekcja dla naszego umysłu, przez znajomość prawdy.


  Przeto idźmy za doradą Apostoła, który mówi: "Stójcież tedy, przepasawszy biodra wasze prawdą i oblekłszy pancerz sprawiedliwości i obuwszy nogi w gotowość Ewangelii pokoju; a nade wszystko wziąwszy tarczę wiary, którąbyście mogli wszystkie strzały ogniste onego złośnika zagasić. Przyłbicę też zbawienia weźmijcie i miecz Ducha, który jest Słowo Boże" (Ef.6:14-17). Taką jest zbroja, którą mamy przywdziać, abyśmy umieli skutecznie odpierać ataki złego, oraz świata i naszego ciała; abyśmy mogli okazać się zwycięzcami przez Chrystusa i dostąpić zaszczytu królów i kapłanów Bożych, w tym chwalebnym dniu, którego oczekujemy.


  Światłość okazana w dobrych intencjach


  Apostoł w dalszym ciągu używa mowy obrazowej, odnosząc się do przyszłego dnia, który będzie wyraźnym przeciwieństwem do obecnej nocy smutku, grzechu i śmierci. Pismo Święte mówi, że czyniciele złego wolą ciemność, aby ich uczynki i cele nie były widziane, bo w ukryciu czynią rzeczy, które nie chcą, aby były objawione.


  Apostoł przeto omawia, jaką powinna być postawa Kościoła. "Chodźmy uczciwie jako we dnie"uczciwie, czyli sumiennie, otwarcie - nie mając nic takiego, z czym musielibyśmy się kryć przed ludźmi, gdyby ci mogli czytać nasze uczucia. Motywy nasze powinny być takie, że gdyby ludzkość mogła je rozumieć nie widziałyby w nas żadnych złych intencji, ale tylko czyste, uczciwe i dobre. To jednak nie znaczy, że świat będzie nas w taki sposób rozumiał teraz. Nasz Pan był oną wielką Światłością świata; lecz był źle zrozumiany i źle przedstawiony. Podobnie i Jego naśladowcy, im więcej starają się postępować w światłości, tym bardziej będą atakowani przez szatana, który swą władzę nad ludzkością stara się nadal utrzymać.


  Mimo to jednak, czy ma nas to kosztować wiele czy mało, postępowanie nasze ma być uczciwe i sprawiedliwe. Sprawiedliwość ma być wytyczną zasadą naszego życia, przeto musimy baczyć, aby nie czynić nic takiego, co by gwałciło zasadę sprawiedliwości. Uczciwość i szczerość intencji powinny czynić nasze życie tak jawnym, jakbyśmy już żyli w tym dniu, w którym wszelkie zło będzie objawione. W przyszłym dniu, tak dobre jak i złe uczynki będą ujawnione i tym sposobem wykazany będzie ich istotny charakter, a ludzie będą wypróbowani, jakie uczynki bardziej miłują.


  Ci, co po zaznajomieniu się z istotnym kolorem złego i jego wyników, oraz po otrzymaniu pełnej sposobności obrania dobrego lub złego - dobrowolnie obiorą zło i niegodziwość, zostaną ukarani wtórą śmiercią. Ostateczną karą i nagrodą za grzech będzie zniszczenie. "Wszystkich niezbożnych Bóg wytraci".


  Tak więc w Tysiącleciu, w dniu Chrystusowym, w dniu Pańskim w szerszym tego słowa znaczeniu, światło będzie miało powodzenie i wszelkie skryte rzeczy ciemności będą objawione. Ci, co rzeczy te miłują poniosą szkodę, podczas gdy miłujący światło, dostąpią błogosławieństwa i będą się wznosić do ludzkiej doskonałości.


  Jak zwyciężać cielesne słabości


  Postępowanie tych, co mają nadzieję być królami i kapłanami, aby panować z Chrystusem i sądzić świat, powinno być, o ile to możliwe, według Boskiego wzoru. Wszystko powinno być otwarte i uczciwe, mogące wytrzymać krytykę Pana lub kogokolwiek bądź. Tak żyjąc mamy dowieść naszej wierności ku Bogu. Musimy okazać naszą wierność także przez gotowość ponoszenia pogardy od świata i przeciwności. Musimy starać się usilnie, aby pokonać nasze cielesne słabości i niedoskonałości, a tym sposobem okazać naszą miłość do Boga i sprawiedliwości. Widzimy, że Pan nasz Jezus Chrystus był uosobieniem chwalebnych zasad uznanych przez Boga, więc mamy być Jemu podobni.


  Boski charakter i Boskie metody mamy tak miłować, iż z radością stanęlibyśmy zawsze po Jego stronie i pod sztandarem światłości, bez względu ile by to nas miało kosztować. Żadna doczesna nagroda nie powinna nas skłonić na stronę synów ciemności. Postępujemy więc jako dzieci światłości - jako synowie dnia, bo tym sposobem zaskarbimy sobie skarb w Niebie i przygotujemy się do tych rzeczy, jakie Bóg przygotował dla tych co Go miłują - dla tych co starają się kroczyć śladami Mistrza Jezusa Chrystusa


  Biesiady i pijaństwa


  Tak w wierszu będącym pod rozwagą jak i w poprzednim, Apostoł używa zaimka nas i my, co zdaje się wskazywać, że mówi o Kościele, włączając i siebie. Przedmowa tego listu wskazuje, że tak w rzeczywistości rzecz się ma. Św. Paweł pokazuje tu jak powinien postępować Kościół, w przeciwieństwie do świata. Gdy mówił "chodźmy", miał na myśli: Czyńmy codzienny postęp - nie postępujmy drogą, biesiad i pijaństwa. Apostoł nie mówi, iż człowiek poświęcony Bogu nie będzie nigdy zaskoczony omyłką: lecz gdy jest zaskoczony powinien wiedzieć, że w danym momencie nie idzie śladem Jezusa, ale w przeciwnym kierunku.


  Mamy pamiętać, że w obecnym czasie Kościół jest w stanie niedoskonałym, w procesie rozwoju. Nowe Stworzenie nie ma jeszcze odpowiedniego dla siebie ciała, przeto danym mu jest na mieszkanie to nasze stare ciało ziemskie, które jest nieprzyjacielem Bożym. Nowe Stworzenie zobowiązane jest posługiwać się tym niedoskonałym narzędziem. Jako nowe stworzenie, ono ostatecznie będzie sądzone nie według ciała, ale według ducha, bo zasługa Chrystusowa zakrywa nierozmyślne uchybienia. Jednakowoż to ciało, które przedtem było narzędziem grzechu, ma być zniewolone do służby sprawiedliwości. Wszelkie nasze teraźniejsze doświadczenia muszą być w ciele, ponieważ innego narzędzia służby nie mamy.


  Apostoł więc mówi, że mamy unikać biesiad i pijaństwa, bo wszelkie tego rodzaju nadużycia popełniane są przez świat. Żyjemy w czasie, gdzie orgie bachusowe praktykowane w przeszłości, są potępione przez ogół. Wielu może praktykuje niektóre z tych w ukryciu, lecz by czynić to publicznie uznanym jest za rzecz niewłaściwą. Ci, co lubują się w interesach wódczanych, widzą że nie mogą więcej czynić jawnie tego co dawniej, to jest, upoić człowieka za jego pieniądze, aż do utraty zmysłów. Wszystkie podobne niegodziwości będą w zupełności usunięte, gdy nowe królestwo zapanuje.


  Duch Pański jest Duchem trzeźwości


  Prawdziwy Chrześcijanin ma umysł Chrystusowy, a ten jest przeciwny jakiemukolwiek pijaństwu. Duch Pański daje człowiekowi umysł trzeźwy, poważny i rozsądny. Wszelkie biesiady i pijaństwa są wynikiem spaczonego od alkoholu umysłu. Nie można nawet przypuszczać, aby nowe stworzenie miało brać udział w podobnych rzeczach. Myślą Apostoła nie było, aby którekolwiek nowe stworzenie mogło przypuszczać, by taki sposób postępowania był właściwy, ale że może się trafić, iż niektóre mogłoby stać się niedbałym w swym postępowaniu. W miarę swego wzrostu i doświadczenia, nowe stworzenie powinno rozumieć, że najwłaściwszym sposobem postępowania jest unikać wszelkich miejsc i okoliczności nakłaniających do nadużyć i światowości. Kto jest nowym stworzeniem, powinien badać i dostarczać swojemu umysłowi nowej, wzniosłej rozrywki; powinien się uczyć jak odwracać swój umysł od rzeczy ziemskich i kierować go do niebieskich.


  Chociaż prawdą jest, że w obecnych czasach praktykowanych jest stosunkowo mało takich orgii, jakim oddawano się w dawnych czasach, jednak prawdą jest i to, że świat i dziś ma swoje biesiady i pijaństwa, tylko w bardziej ogładzonej formie. Są pewne czynności społeczne, które mogą być nazwane biesiadnicze, w tym znaczeniu, że są nierozsądne i nieporządne. Krytykę tę możemy zastosować nawet do nominalnego Chrześcijaństwa. Jest pewnego rodzaju biesiadowanie, o jakim wspomina księga Objawienia. Czytamy tam, że wielki Babilon upoił winem swoim mieszkańców ziemi. To może oznaczać oszołomione umysły w niektórych wypadkach, a w innych, stan pewnego rodzaju szału.


  Sami wierzyliśmy kiedyś w różne rzeczy bez żadnej do tego podstawy. Na przykład wierzyliśmy w ogniotrwałych diabłów, w wieczny ogień, w wieczne palenie dusz ludzkich i w wiele innych tym podobnych rzeczy. Teraz widzimy iż były to, że się tak wyrazimy, różne straszydła i nocne mary. Bóg nie używa Swej potęgi na krzywdzenie i bezcelowe torturowanie swych stworzeń. Poznaliśmy więc że byliśmy bardzo odurzeni winem fałszywych nauk, a teraz stajemy się trzeźwymi. Wielu poczyna budzić się i przeglądać na oczy, starając otrząsnąć się z oszałamiającego wpływu błędnych nauk.


  Niektórzy wydobywają się z tych błędów. Są wszakże jeszcze tacy, których umysł nie otrzeźwiał dotychczas i niektórzy z tych atakują nas. Tacy rzucają się, jakoby chcieli nas zburzyć i walczą za błąd jakoby był prawdą. W swej walce posługują się oszczerstwem, obelgą, nienawiścią, złością itp. uczynkami ciała i diabła. Posługujący się taką bronią dowodzą, że są w złudzeniu, zaślepieni fałszywymi naukami.


  Religijne oszołomienie


  Są jeszcze biesiady w znaczeniu dziwacznych i hałaśliwych zebrań religijnych. Kilka lat temu byliśmy obecni na zebraniu, gdzie odbywała się wszelakiego rodzaju wrzawa, prawdopodobnie, przy udziale złych duchów i różnych demonów. Zdawało się jednak, że ludzie ci traktowali to ze szczerością. Kaznodzieja bił z całej siły w pulpit, podczas gdy dwóch czy trzech mężczyzn modliło się na głos itd. Była to istna brewerja. Młodzi ludzie, przychodząc tam spożywali ziemne orzechy, uprawiali żarty i śmiechy, słowem, traktowali całe to nabożeństwo jako pewnego rodzaju przedstawienie cyrkowe. Nie ulega wątpliwości, że ludzie urządzający takie zebranie byli "pijani" i to od bardzo złego napoju.


  Ta zasada może być zastosowana i do tych, co już uwolnili się od dawnych błędów. Duch anarchii, brak porządnego zachowania się, daje się widzieć pomiędzy niektórymi z tych, co poznali prawdę. Czasami duch ten ujawnia się w jednym członku, który chciałby, aby całe zgromadzenie stosowało się do jego upodobań. Taki jest duchowo pijany, on nie wyzbył się jeszcze niewłaściwego ducha i nie przyswoił sobie zasady sprawiedliwości - Ducha Chrystusowego, ducha miłości i zdrowego zmysłu.


  Niekiedy znowu przewodniczący zgromadzenia ujawnia biesiadniczego ducha. Pismo Święte wyraźnie uczy, co w takim razie powinno być uczynione. Każdy ma prawo mieć swoje zdanie w jakimkolwiek przedmiocie, lecz nikt nie ma prawa lekceważyć drugich i forsować swych opinii drugim. Postępowanie takie jest przeciwne Duchowi Bożemu. W taki sposób postępować nie powinniśmy; mamy raczej czuwać i modlić się, aby postępowanie nasze było według zasad Złotej Reguły, abyśmy czynili drugim to, co byśmy chcieli, aby oni nam czynili.


  Postępujmy tedy jako przystoi na świętych, wykazując naszym życiem "cnoty Tego który nas powołał z ciemności ku dziwnej Swojej światłości" - 1Piotr.2:9.


  W.T. 1913 - 323.


  Straż 1930 str. 163 - 167.


  R5341 do 5342


  NASZ KIELICH BŁOGOSŁAWIENIA


  "Kielich błogosławienia, który błogosławimy, izali nie jest społecznością krwi Chrystusowej? Chleb, który łamiemy, izali nie jest społecznością ciała Chrystusowego? Albowiem jednym chlebem, jednym ciałem wiele nas jest" - 1Kor.10:16,17.


  "Kielich błogosławienia", za który błogosławimy Boga, jest prawdziwie kielichem błogosławienia pod wieloma względami. On przedstawia błogosławiony przywilej cierpienia z Chrystusem, tudzież wielką nagrodę za toż cierpienie. Pan Jezus powiedział, że ta obietnica wypełni się w królestwie, gdy wierni otrzymają udział w królewskiej chwale i radości.


  Kościół przedstawiony jest jako część wielkiego krzewu winnego, którego zasadził Bóg; jak to Jezus powiedział: "Jam jest winna macica, a wyście latorośle" (Jan 15:5). Pan nasz mówi także o owocu, którego rozwój oznacza przykrą część naszych doświadczeń. W pewnym znaczeniu kielich ten przedstawia radość, jaka będzie naszym udziałem, gdy po skończeniu się obecnych cierpień, wejdziemy do chwały (Mat.26:29). Wyrażenie, "który błogosławimy", powinno być właściwie przetłumaczone, "za który błogosławimy Boga", co może oznaczać, za który dziękujemy i wielbimy Boga. Kto przyjmuje ten kielich bez uczucia wdzięczności w swym sercu, bez należytej oceny, ten tej wielkiej nagrody nie otrzyma. Aby dostąpić przeznaczone błogosławieństwa, musimy kielich ten przyjąć z wdzięcznością, uważając cierpienie z Chrystusem za wielki przywilej.


  Zastanawiając się nad pytaniem Apostoła: "Izali nie jest społecznością (uczestnictwem) we krwi Chrystusowej?" należy mieć na uwadze podwójną myśl; pierwsze, o literalnym kielichu, do którego Apostoł się odnosił, o literalnym winie przedstawiającym krew Chrystusową; oraz drugie, o tym, że mamy przywilej uczestniczenia w kielichu Pańskim, kielichu ofiary. Cierpieć i umrzeć z Nim jest to naszym przywilejem. Myśl ta wyprowadzoną jest z innych Pism wykazujących, że Jezus jest Głową Kościoła, który jest ciałem Jego. Chrystus ma być onym wielkim Prorokiem, Kapłanem, Królem i Sędzią świata.


  Według Pisma Świętego, Jezus jako Głowa, po wszystkich cierpieniach, które znosił aż do śmierci i gdy złożył w ofierze Swoje życie za świat został uwielbiony. Swych naśladowców On przyjmuje za członków Swojego ciała, których już teraz za takich poczytuje, aby z czasem mogli być Jego członkami w chwale. Mówiąc o członkach używamy tego wyrażenia w takim znaczeniu, jak się go stosuje do członków Parlamentu. Ciało prawodawcze (Parlament) składa się z wielu członków, podobnież i ciało Chrystusowe. Warunki, na jakich ci członkowie mogą swoje powołanie i wybranie pewnym uczynić są: wiara w Chrystusa i oddanie samych siebie Bogu. Tych, co do warunków tych się zastosują, Jezus przyjmuje za Swych członków, teraz za członków w ziemskim stanie, a później za członków w chwale.


  "Pijcie z tego wszyscy"


  Pod warunkiem, że będziemy wiernie pili z tego kielicha (Mat.26:27) możemy nasze "powołanie i wybranie mocnym uczynić" (2Piotr.1:10). Wyrażenie: "Pijcie z tego wszyscy" ma podwójne znaczenie; pierwsze, cały ten kielich musi być wypity przed zakończeniem się Wieku Ewangelii, i drugie, wszyscy, którzy mają być członkami ciała Chrystusowego muszą z kielicha tego pić. Św. Piotr mówi o cierpieniach Chrystusowych, Głowy i ciała, które odbywają się teraz tj. w Wieku Ewangelii i o chwale, jaka ma nastąpić (1Piotr.1:8-12; 4:1; 5:1). Jak tylko ostatni członek przejdzie do stanu niebieskiego, cierpienia Chrystusowe skończą się i już nikt więc nie dostąpi przywileju, by mógł cierpieć z Chrystusem, ani przywileju, by się stać członkiem "Małżonki Barankowej" i uczestnikiem Pańskiej chwały.


  Jest to jeden kielich choć zawiera w sobie sok wielu gron winnych, jak i jeden chleb, na który składa się wiele ziaren. Ziarna nie mogą zatrzymać swej indywidualności i życia, jeżeli mają się stać chlebem dla świata. Również winne grona nie mogą pozostać gronami, jeżeli mają się stać orzeźwiającym płynem. Tu więc widzimy piękno apostolskiego orzeczenia, że lud Boży jest uczestnikiem jednego chleba i jednego kielicha. Nie ma innego sposobu osiągnięcia nowej natury jak tylko przez przyjęcie Pańskiego zaproszenia, aby pić z Jego kielicha; aby być łamanym z Nim jako członek tego jednego chleba i aby być pogrzebanym przez chrzest w śmierć Jego, a przez to by dostąpić pierwszego zmartwychwstania, do chwały czci i nieśmiertelności.


  Część Kościoła w jednym chlebie


  Chleb przedstawia w pierwszym znaczeniu ciało naszego Pana, które zostało złamane - zabite za nas i za cały świat. W obszerniejszym znaczeniu chleb ten obejmuje całe ciało Chrystusowe tj. wszystkich, którzy mają się stać jego członkami. Takim sposobem, łamanie tego chleba, cierpienia ciała Chrystusowego trwały przez przeszło, osiemnaście stuleci.


  Dalej czytamy, że przy ustanowieniu wieczerzy Pańskiej Jezus złamał chleb. Faktycznie w owym czasie On jeden tylko mógł być łamany jako chleb symboliczny. Wszyscy inni ludzie nie będąc usprawiedliwieni przed Bogiem, przeto nikt nie mógł być prędzej usprawiedliwiony aż Jezus dokonał Swej ofiary, został wywyższony i przypisał Swe zasługi na korzyść pewnej klasy. Jezus był pierwszym, co chleb ten złamał. Obecnie, gdy przaśny chleb jest nam podawany podczas obchodzenia Wieczerzy Pańskiej, każdy biorący udział łamie go sam dla siebie.


  Fakt, że Pan nasz Jezus najpierw złamał chleb, nie znaczy, że my nie powinniśmy mieć w tym osobistego udziału. Przypominamy sobie, że wola Ojca Niebieskiego miała wiele do czynienia z łamaniem ciała Chrystusowego. Jest napisane: "Takci się Panu (Bogu) upodobało zetrzeć Go i niemocą utrapić" (Iz.53:10). Nie było to jednak uczynione przeciw woli Jezusowej. Jak Ojciec Niebieski miał do czynienia z łamaniem ciała Jezusowego, tak i nasz udział w tym łamanym chlebie jest zgodny z Boskim zarządzeniem.


  Oświadczenie Apostoła znajdujące się w następnym rozdziale, "Śmierć Pańską opowiadajcie" (1Kor.11:26), stosuje się wyłącznie do śmierci Jezusa. Sposób wyrażenia tego dowodzi, że jest tam mowa o osobie Pana Jezusa: "Albowiem ilekroćbyście jedli ten chleb i ten kielich byście pili, śmierć Pańską opowiadajcie, ażby przyszedł". "On jest Panem twoim, przetoż kłaniaj się przed Nim" (Ps.45:12). Kościół nigdzie nie jest nazwany Panem.


  Co więcej, należy pamiętać, że Jezus powiedział: "To czyńcie na pamiątkę Moją" (Łuk.22:19). On nie mówił: To czyńcie na swoją własną pamiątkę - na pamiątkę waszego udziału w ofierze. My mamy być umarłymi z Nim. Wiemy bowiem, że chcąc mieć udział w Jego chwale w przyszłości, musimy w obecnym czasie mieć udział z Nim w cierpieniach. Ojciec dał Go za Głowę - "który jest nad wszystkimi Bóg błogosławiony". - Żyd.3:1; Rzym. 8:17,18; 9:5.


  Życie jest we krwi


  Pismo Święte mówi, że życie jest we krwi (3Moj.17:11). Zgodnie z tym, Żydom było nakazane, aby powstrzymywali się od spożywania krwi. Krew zwierzęcia musiano wypuszczać zanim mięso jego mogło być jedzone. Nawet cudzoziemcowi zamieszkującemu z Żydami nie było wolno jeść krwi (3Moj.17:10-14). Tym sposobem Bóg jakoby powiedział, że życie jest rzeczą świętą. Podstawa życia, jakim Bóg obdarzył człowieka zdaje się mieścić w krwi jego. Dokąd krew przechodzi przez organa i narządy cyrkulacji, jest życie, gdy zaś krew zostaje wylana lub obieg jej wstrzymany, istota umiera.


  Gdy Jezus złożył Swe ziemskie życie, On nie zatrzymał sobie prawa do tegoż życia w tym znaczeniu, aby mógł z niego Sam później skorzystać. Jezus w przypowieści mówi nam, że ktokolwiek chce zdobyć "perłę bardzo drogą" (Mat.13:45,46), musi sprzedać wszystko, co ma, to jest ziemskie życie i przywileje. Pan nasz Jezus miał doskonałe ziemskie życie i życie to oddał. On "wylał na śmierć duszę (życie) swoje" (Iz.53:12). Na jakiej zasadzie? Akurat na takiej samej, jaka jest nam wystawiona; jeżeli z Nim chcemy żyć, z Nim też musimy umrzeć; jeżeli chcemy z Nim królować, z Nim też musimy cierpieć (2Tym. 2:11,12). Przeto ci, co chodzą Jego śladami, czynią to samo, co On uczynił.


  Jeżeli my, jako Jego uczniowie, wydajemy swe życie za braci, czynimy to samo, co uczynił Jezus. Wszystko to będzie zastosowane za świat. Jezus przyjął życie ziemskie nie na to, aby zatrzymać je dla Siebie, lecz aby je ewentualnie przekazać całej ludzkości. Prawo do ludzkiego żywota znajduje się jeszcze pod Jego kontrolą. Jezus jest właśnie Tym, który jako wielki Pośrednik udzieli światu tego życia, które Sam mając wylał na śmierć.


  Obecnie Jezus przypisuje Swoje zasługi Kościołowi, aby ci, co mają stanowić tę klasę, mogli mieć teraz udział w Jego cierpieniach, a w przyszłości w Jego chwale na duchowym poziomie. Kielich ten przedstawia zupełne wyrzeczenie się ziemskiego życia i wszelkich pretensji do niego. To ziemskie życie naszego Pana nie było stracone, a tylko złożone w ofierze (Jan 10:17,18). Celem złożenia tego życia było, aby przez wyzbycie się go na zawsze, ludzkość mogła je otrzymać. Jezus tego jeszcze nie uskutecznił, to jest, nie przekazał jeszcze wiecznego żywota na korzyść ludzkości, lecz w tym celu On złożył Swe życie.


  Prawo do życia ziemskiego nie zostało utracone


  Pan nasz Jezus Chrystus podjął się przeprowadzić Boską wolę w odkupieniu świata i w kierunku tym już wiele zdziałał, lecz całego dzieła jeszcze nie ukończył. On złożył Swe życie w ofierze, lecz prawa do niego nie utracił. Gdy Jezus został wzbudzony z martwych, On wciąż posiadał prawo do ziemskiego życia, z tym atoli zrozumieniem, że On nie skorzysta z niego Sam, lecz udzieli tego życia ludziom, którzy zechcą je przyjąć i którym je przyzna przy końcu swego tysiącletniego panowania, a w tym panowaniu będzie mieć udział także i Kościół.


  Tak więc życie, a raczej prawo do życia ludzkiego nie było Panu Jezusowi odebrane, bo to mogło być uczynione tylko przez Jego nieposłuszeństwo (3Moj.18:5; Ez.20:11; Łuk.10:28; Rzym.10:5). On złożył je dobrowolnie, zgodnie z Boską wolą. Złożył je, aby mogło być jakoby zastawem w rękach Boskiej sprawiedliwości, by we właściwym czasie mógł zastawu tego użyć na korzyść ludzkości. - Jan 6:51.


  Boskim zamiarem zaraz na początku było, że ludzkie życie naszego Pana miało być złożone na zawsze; że On już go nie miał nigdy ponownie otrzymać, ponieważ to życie On poświęcił przy chrzcie w Jordanie, a ofiary Swej dokonał na Krzyżu. Podczas Wieku Ewangelii Jezus ofiarowuje Swoje mistyczne ciało. Jak tylko dokona ofiary Swych członków, to przypisane im prawo do życia, które właściwie należy do wielkiego Arcykapłana, zaraz zostanie zastosowane za świat, przez zapieczętowanie Nowego Przymierza. Następnie zostanie ustanowione królestwo Chrystusowe. Dalsze zastosowywanie Jego zasług, Jego prawa do życia, nie prędzej będzie uczynione, aż cały Kościół przejdzie poza drugą zasłonę; a to było przedstawione w figurze przez kropienie ubłagalni krwią kozła Pańskiego. Krew naszego Pana i krew Jego ciała, jest wszystka jedną krwią. Jest to jeden Kapłan składający się z wielu członków. Jest to jedno pojednanie za wszystkich - za grzechy całego świata. - 1Jan 2:2.


  Krew ta przedstawia nie tylko śmierć Chrystusa, ale także śmierć członków Jego ciała, którym Jego zasługa bywa przypisana. Myśl tę wyraża Apostoł przy tej samej sposobności, gdy mówi: "Kielich błogosławienia, który błogosławimy, izali nie jest społecznością krwi Chrystusowej (uczestnictwem w śmierci Chrystusowej)? Chleb, który łamiemy, izali nie jest społecznością ciała Chrystusowego (uczestnictwem w ciele Chrystusowym)"? To znaczy, że Kościół jest w społeczności z Nim, uczestniczy w Jego cierpieniach liczą się Jego Ciałem, co przedstawione jest w jednym kielichu i w jednym chlebie. Cała ta sprawa została zapoczątkowaną i koncentruje się w Chrystusie; lecz my jako członkowie Kościoła mamy także udział w ofierze, będąc uczestnikami cierpień Chrystusowych.


  W.T. 1913 - 328.


  Straż 1929 str. 35 - 37.


  


  R-5342


  ZNACZENIE JEDZENIA CIAŁA NASZEGO PANA I PICIA JEGO KRWI


  "Jeśli nie będziecie jedli ciała Syna człowieczego, i pili krwi jego, nie macie żywota w sobie  Jana 6:53.


  W tym rozdziale Pan przemawia do Żydów, którzy nie wierzyli w Niego, ale szemrali z przyczyny, iż powiedział im, że On był prawdziwym chlebem z nieba. Jego wyrażenie: "Jedzcie ciało moje i pijcie krew moją, miało głębokie znaczenie, którego nikt nie mógł zrozumieć z wyjątkiem prawdziwych Izraelitów. I to jest jeszcze prawdą dzisiaj. Świat, kiedy Bóg będzie postępował z nimi w następnym wieku przez Jezusa, będzie miał w rzeczywistości sposobność jedzenia Jego ciała  zastosowanie zasługi Jego ofiary; lecz nie będzie miał sposobności w udziale kielicha  picie krwi Jego. Symbolicznie kielich przedstawia ofiarowanie życia. Świat nie będzie miał udziału w cierpieniach Chrystusa, reprezentowanych w kielichu.


  Słowa naszego Pana obejmują przyjęcie propozycji Wieku Ewangelii. Można w wyniku tego osiągnąć życie i to więcej obficie, niż człowiek kiedykolwiek posiadał, lub mieć może. Możecie otrzymać dziedziczne życie  "życie samo w sobie.


  DWA ZBAWIENIA ZOBRAZOWANE


  Jest różnica, jak my wierzymy, zachowana w pismach miedzy chlebem, który symbolizuje ciało Pańskie i winem, które symbolizuje Jego krew. Kościół, aby mógł być przyjęty w Panu, jako członkowie Jego uwielbionego Ciała, musi mieć dział w obydwu tych uczestnictwach. Bochenek chleba, jak Apostoł wyjaśnia, nie tylko symbolizuje nam, naszego Pana, jako chleb żywota konieczny dla nas, lecz także symbolizuje nam Jego członków, którzy mają być złamani, jak nasz Pan był złamany. Wino zaś symbolizuje nie tylko krew naszego Pana, lecz także krew Kościoła  gdyż jesteśmy uczestnikami z Nim w Jego cierpieniach ofiary. (1 Kor. 10:16-17; Kol. 1:24)


  Przywilej uczestniczenia w kielichu naszego Pana, nie jest dla świata. Świat nie będzie uczestniczyć w cierpieniach i w chwale, bo one się skończą, kiedy Kościół zostanie uwielbiony. Pan powiedział: "Pijcie z niego wszyscy  wypijcie aż do dna. Przeto widzimy, że nie będzie żadnego już picia dla świata. I ci, którzy są z klasy Kościoła dopełniają ostatków tego, co pozostało z ucisków Chrystusowych (Kol. 1:24).


  "Ciało Syna Człowieczego symbolizuje restytucję ludzkich przywilejów, to jest środki do jej osiągnięcia i przywrócenia człowiekowi życia, które on utracił  życie utracone w Adamie  życie ludzkie, ziemskie życie. To będzie dar Boży przez Chrystusa. Lecz dostarczenie tego chleba nie będzie wystarczające. Świat będzie potrzebował jeść z tego chleba, by otrzymać pomoc od Pana, która dana im będzie przez Jego królestwo. Jezus powiedział. "Jam ci jest chleb on żywy, którym z nieba zstąpił: jeśliby kto jadł z tego chleba, żyć będzie na wieki (Jana 6:51).


  Z jednego punktu widzenia, można powiedzieć, że świat nie umarł. Oni utracili swoje prawa do życia, lecz Bóg uczynił takie zarządzenie przez Jezusa, że prawo to zostanie im przywrócone. Było utracone w Adamie, lecz zostanie przywrócone przez Chrystusa, wtórego Adama. Podczas sześciu tysięcy lat, świat znajduje się w stanie przymierania z głodu i w upadku. Lecz Bóg zamierzył ten chleb dla nich na Wiek Tysiąclecia.


  Nigdzie w Piśmie Świętym nie jest pokazane symbolicznie, aby świat był uczestnikiem krwi Chrystusa, ani też, aby miał mieć udział w Jego cierpieniach. Mało jest przedstawicieli, którzy uczestniczyliby w krwi. Jest to pokazane w 3 Mojżeszowej (3 Moj. 16:1-35). Krew, którą kropiono po raz drugi na ubłagalni, była za wszystek lud, dla zaspokojenia sprawiedliwości. To reprezentuje uwolnienie całej ludzkości od wyroku śmierci, dając wszystkim sposobność jedzenia chleba a nie umieranie.


  Z innego obrazu dowiadujemy się, że użycie krwi reprezentuje ludzkie przyjęcie Boskiego zarządzenia. W zapieczętowaniu Zakonu i Przymierza, które były typem Nowego Przymierza, Mojżesz najpierw pokropił księgi Zakonu, co reprezentowało zaspokojenie sprawiedliwości. Potem tą samą krwią pokropił wszystek lud. Pokropienie ksiąg Zakonu wymagało tylko kilka sekund, ale pokropienie ludu zajęło dłuższy czas (Żyd. 9:19; 2 Moj. 24:8).


  Na początku Wieku Tysiąclecia, tak prędko, jak Kościół zostanie połączony z Głową poza zasłoną, krwią będzie się kropiło dla zaspokojenia sprawiedliwości za świat. Wtedy jako Pośrednik, Chrystus rozpocznie pracę dla wszystkich tych, którzy ją przyjmą. Ta praca jest symbolicznie przedstawiona w pokropieniu ludu krwią. W innych słowach, każdy członek rodu ludzkiego będzie uprzywilejowany do wejścia w Przymierze społeczności z Bogiem przez Pośrednika i przyjęcia warunków, które On będzie podtrzymywał podczas tysiącletniego królowania.


  NAJBARDZIEJ ZNANY WARTOŚCIOWY POKARM I NAPÓJ


  Jeśli oni zastosują się do wymagań Mesjańskiego królowania, to przy końcu tego okresu dojdą do doskonałości i Chrystus przedstawi ich Ojcu, wszyscy, którzy wytrwają wiernie w próbie wtedy zastosowanej, będą przyjęci do zupełnej społeczności przymierza z Nim.


  W naszym tekście czytamy: "Kto je ciało moje a pije krew moją, ma żywot wieczny, a ja go wzbudzę w on ostateczny dzień (Jana 6:54). Zdania naszego Pana w wielu wypadkach są tak szerokie, ze obejmują nie tylko Maluczkie Stadko, ale i Wielką Kompanię, w tym jest pokazana wielka mądrość Boża. W powyższym wierszu Pan nie mówi: "Ma żywot wieczny w nim; bo ci, którzy teraz uczynią przymierze przy ofierze i stają się uczestnikami kielicha, jak również chleba, mogą niektórzy z nich nie osiągnąć dziedzictwa żywota  nieśmiertelności  lecz przejdą przez wielki ucisk i osiągną życie na niższym duchowym poziomie. Ci nie otrzymują dziedzictwa żywota, chociaż ono będzie wiecznym życiem. Ci, którzy osiągną nieśmiertelność będą mieli wieczne życie na najwyższym poziomie. Zaś ci z Wielkiej Kompanii, otrzymają wieczne życie, ale nie nieśmiertelność  nie życie samo w sobie.


  Kiedy nasz Pan powiedział: "Albowiem ciało moje prawdziwie jest pokarm, a krew moja prawdziwie jest napój (Jana 6:55), my rozumiemy, że On miał na myśli, iż to oznacza najbardziej wartościowy pokarm i napój. Żaden inny chleb nie ma takiej wartości i żaden inny napój nie może być tak kosztowny, jak ten, przez które to uczestniczenie można osiągnąć chwałę, zaszczyt i nieśmiertelność  Boskiej natury, życie samo w sobie.


  Chlebem z nieba było ciało naszego Pana, które On miał złożyć za żywot świata. Jezus wyjaśniając, powiada, że to było zobrazowane przez mannę, która padała na pustyni. "ojcowie wasi jedli mannę, a pomarli; kto je ten chleb, żyć będzie na wieki (Jana 6:58). On także powiedział: "jeśliby ziarno pszeniczne wpadłszy do ziemi, nie obumarło, ono samo zostaje; lecz jeśliby obumarło, wielki pożytek przynosi (Jana 12:24). I On wpadł do ziemi i umarł. A my stajemy się uczestnikami z Nim w Jego śmierci. My uczestniczymy w Jego cierpieniach i śmierci, w których świat nigdy nie będzie miał działu. Oni uczestniczą w Jego wyniku.


  Cała praca Wieku Ewangelii, przygotowuje gotowy pokarm dla świata i, krew, którą będą pokropieni. Lecz poselstwo, naszego Pana w naszym tekście, nie było zamierzone dla świata, jak On sam mówi: "Wam dano wiedzieć tajemnicę królestwa niebiańskiego (Mat. 13:11).


  Jest szczególna klasa, która mogła wiedzieć cośkolwiek o tajemnicy Bożej przez wszystkie te dziewiętnaście stuleci  dwa tysiąclecia. Te sprawy były zakryje dla świata w ogóle. Lecz teraz my wierzymy, że czas jest, kiedy te sprawy zostaną udzielone światu, aby dowiedział się o błogosławieństwie, jakie Bóg ma dla nich. Pismo Święte mówi nam, że tajemnica będzie odkryta podczas trąbienia siódmej trąby, która wydaje teraz głos. Podanie tych prawd do wiadomości zdaje się być tą padającą manną.


  W.T. R-5342-1913

  Świt 02/1983 str. 4-7


  Do góry


  R5357 do 5358


  RÓŻNE SPOSOBY CZYNIENIA DOBRZE DRUGIM


  "Przeto tedy, póki czas mamy, dobrze czyńmy wszystkim, a najwięcej domownikom wiary." - Gal.6:10.


  Powyższe napomnienie Apostoła jest dobrze zrozumiałym, mianowicie, aby zawsze czynić dobrze, bądź słowem, bądź czynem. Niektórym ludziom można więcej dobrego wyświadczyć słowem, aniżeli w jaki inny sposób. Jedną z największych potrzeb świata jest więcej znajomości. Przeto, jeśli kto może przyczynić się do rozproszenia ciemnoty i przesądów przez krzewienie oświaty, ten na pewno zdziała wiele dobrego. Przedniejszą myślą Apostoła zdaje się być, iż lud Boży powinien rozróżniać zasadę słuszności i niegodziwości - dobra i zła. Z naszego punktu widzenia powinniśmy rozeznawać, co byłoby dobrym uczynkiem, a co złym. Wielu ludzi nie umie rozróżniać pomiędzy jednym a drugim. Ci co czynią źle, znajdują się z małymi wyjątkami w nieświadomości lub w zaślepieniu.


  Saul z Tarsu, na przykład, czynił źle, prześladując Kościół; lecz nie zdawał sobie z tego sprawy. Stąd najkorzystniejszą przysługą takiemu Saulowi z Tarsu lub komukolwiek znajdującemu się w podobnych warunkach, byłoby otworzyć jemu oczy wyrozumienia.


  Niektóre dobre uczynki


  Przyodzianie biednych, karmienie głodnych, opiekowanie się upośledzonymi są dobrymi uczynkami. Patrząc na świat, widzimy że wiele wysiłków jest podejmowanych w kierunku czynienia dobrze. Niektóre z tych wysiłków są kierowane mądrze, lecz inne niemądrze. Jednakże nie otrzymaliśmy polecenia, aby świat i jego sposoby postępowania naprawiać, ale raczej mamy unikać mieszania się w jego sprawy. Inni mają również prawo do rozsądzania rzeczy po swojemu, tak jak my mamy prawo to czynić. Gdyby jednak kto czynił źle, myśląc że czyni dobrze, byłoby zupełnie na miejscu postarać się aby go w tym wstrzymać, przy pomocy odpowiednich i rozumnych środków tj. prawa lub mądrych słów. Jednakowoż i tu trzeba uważać, aby to czasem nie było wtrącaniem się w cudze sprawy.


  Gdybyśmy mieli wyliczyć więcej dobrych uczynków, to powiedzielibyśmy, że opiekowanie się niewidomymi, zaprowadzanie metod uzdalniających ich do czytania lub dostarczanie im pewnych rozrywek; oraz zaopiekowanie się w podobny sposób głuchoniemymi, byłoby także czynieniem dobrze. Co do dobroczynności prowadzonych w nędznych okolicach wielkich miast, to sądząc ze składanych raportów, nie sympatyzujemy z wieloma metodami tej pracy. Powinniśmy jednak sympatyzować ze wszystkim, co dąży do dobrego, czy jest to dobro fizyczne, umysłowe, społeczne, czy jakiekolwiek bądź. Oprócz powyżej wspomnianych są jeszcze dobre zarządzenia dla chorych i nieszczęśliwych, takie jak szpitale, zakłady dla chorych umysłowo itp.


  Ci, co miłują swoich współbliźnich i współczują z dotkniętymi nieszczęściem, powinni sympatyzować ze wszystkim, co dąży do polepszenia ich stanu. Żadne dziecko Boże nie będzie sympatyzować z czymkolwiek złym. Bóg jest przedstawicielem wszelkiego dobra; zaś szatan jest przedstawicielem wszystkiego złego. Jeżeli chcemy być dziećmi Bożymi, nie możemy być w zgodzie z tym co jest przeciwne Boskim zarządzeniom lub co ma poparcie szatana.


  Niektóre wysiłki podejmowane w celu polepszenia warunków społecznych nie są wcale złymi. Promotorzy ich może działają w nielogiczny sposób, o którym wiemy, że nie jest zgodny z Pismem Świętym, lecz mimo to jednak mamy pewną sympatię z Socjalistami. Oni starają się czynić dobrze. Jednakowoż nie sympatyzujemy z tymi, którzy starają się czynić źle, szkodzić drugim. Wierzymy, że Bóg zamierzył, aby wkrótce nastąpiła wielka zmiana; lecz wierzymy także, że nie ludzkim wysiłkiem zmiana ta będzie dokonaną. Wiele dobrego można także zdziałać w zakresie umysłowego kształcenia. Dobrze jest uczyć dzieci szycia, gotowania i innych pożytecznych rzeczy. Nauczyciele w szkołach czynią dobrze udzielając lekcji dzieciom, a szczególnie, gdy uczą ich rzeczy rozumnych i zgodnych ze Słowem Bożym.


  Szczególniejsza praca dla ludu Bożego


  Jest jeszcze praca wyższa od wszystkich powyżej wymienionych. Na sprawowanie tej najwznioślejszej pracy mamy poświęcać nasz czas i nasze życie. Takie polecenie dane jest wszystkim, którzy mają uszy do słuchania o rzeczach tyczących się Wszechmocnego, Jego woli, Jego celu i planu; które to rzeczy mają styczność ze wszystkimi sprawami życia. Dla tych, co polecenie to przyjmują, staje się ono najlepszą pomocą do prawidłowego myślenia, oraz do prawidłowego życia i postępowania według dróg Bożych. Boski sposób postępowania staje się ich sposobem; to jest tych, co poświęcili się czynić Jego wolę, postępować śladami Jezusa.


  Przeto w miarę jak dochodzimy do coraz większej harmonii z planem Bożym poznajemy, że nie masz wznioślejszej pracy jak głoszenie drugim o Boskim charakterze, o Jego planie i Jego woli względem nas. Ponieważ poznanie tych rzeczy sprawiło nam wielką radość i uświęcenie, przeto powinniśmy być chętni głosić tę dobrą wieść innym, orzeźwiając ich jakośmy sami zostali orzeźwieni i pocieszając ich jakośmy sami pociechy doznali.


  W prowadzeniu tej pracy możemy posługiwać się wszelkimi właściwymi i godziwymi sposobami. Praca ta nazwana jest w Piśmie Świętym głoszeniem Ewangelii. Czy jest to czynione przy pomocy druku, czy przez żywe słowo, czy też przez obrazy, jest to ogłaszaniem Ewangelii; pracą, która sprawia najwięcej dobrego dla ludzkości. W pracy tej spotykamy się z jedną znaczną trudnością; mianowicie, świat nie może zrozumieć tej radosnej nowiny. Szatan zaślepił ludzi, tak że nie mogą zobaczyć piękności Boskiego Planu, a to co im głosimy, wydaje im się niedorzecznym. Tacy zamiast patrzeć na rzeczy z właściwego punktu widzenia, patrzą na nie na opak. Bez względu jednak czy ludzie wierzą czy nie wierzą, rozumiemy że głoszenie Ewangelii jest pracą Pańską, a więc najlepszą pracą. To wszakże nie przeszkadza nam w sympatyzowaniu z drugimi, starającymi się czynić, co uważają za najlepsze, dokąd wyniki ich pracy są dobre. Nam należy sympatyzować ze wszystkim, co jest w harmonii z prawdą - ze wszystkim, co wywiera dodatni wpływ na ludzi.


  Apostoł więc zwraca naszą uwagę na wszelkie sposobności czynienia dobrze wszystkim. Może się jednak zdarzyć, że ktoś żąda od nas coś takiego, czego uczynić nie możemy. Na przykład, nie możemy zaprzestać głoszenia Ewangelii, aby zająć się wyłącznie wspomaganiem biednych; ponieważ praca ta, aczkolwiek dobra, nie jest jednak głoszeniem Ewangelii. Jednak bogobojny lekarz mógłby w łączności ze swą praktyką zdziałać wiele dobrego pomiędzy ubogimi i zdegradowanymi, nie tylko pod względem fizycznym i umysłowym, ale i pod względem duchowym. Podobne sposobności mamy, co dzień z naszym rzeźnikiem, piekarzem itd., którzy są naszymi bliźnimi; bo Bóg stworzył nas wszystkich z jednej krwi. Przeto według słów Apostoła, mamy się starać, aby wszystkim czynić dobrze, starać się, aby drugich czynić lepszymi, zczęśliwszymi i bardziej zadowolonymi.


  Uprzejme słowa i uśmiechy wywierają dobry wpływ


  Ktoś mógłby argumentować, że aby czynić dobrze trzeba wydawać w tym celu dużo pieniędzy. Prawda, że pieniądze przedstawiają wartość poświęconego na nie czasu. Na zarobienie pieniędzy potrzeba czasu; przeto kto daje dolara na jakikolwiek cel, daje tyle czasu ile ten dolar przedstawia; zaś ten co daje tysiąc dolarów, daje tyleż wartości czasu; albowiem za pieniądze można kupić czas, wygody itp. Jednakowoż nie wielu z poświęconych ma dużo pieniędzy do wydawania. A gdyby nawet mieli to uważaliby je jako jeden z talentów, które mają być użyte głównie na domowników wiary.


  Jeżeli tedy nie możemy tym, z którymi stykamy się codziennie dopomóc materialnie, to w jaki sposób mamy im dobrze czynić? Jeden z najłatwiejszych sposobów jest, abyśmy sami mieli wygląd ludzi szczęśliwych i zadowolonych i tym sposobem wywierali korzystny wpływ na drugich. Z pewnością, że osoba wyglądająca jak chodzące nieszczęście, nie wywiera uszczęśliwiającego wpływu na drugich. Przeto choć nie zawsze możemy być w usposobieniu bardzo wesołym i szczęśliwym, to jednak starajmy się mieć wygląd wesoły na ile nas stać, a tym sposobem wywierać będziemy dobry wpływ na tych, z którymi stykamy się codziennie. To czynić możemy, nawet gdy nie mamy dosyć pieniędzy aby pomagać drugim. Zachowujmy wygląd szczęśliwych i tym sposobem starajmy się uszczęśliwiać drugich. Po drugie, nie mając pieniędzy, możemy jednak obdarzać drugich uprzejmym słowem, przyjaznym uśmiechem, miłym tonem lub odrobiną grzeczności, gdziekolwiek mamy ku temu sposobność.


  Te wszystkie małe oznaki grzeczności są dobrymi uczynkami i mogą wnosić jasność słoneczną do życia wielu ludzi, z których większość znajduje się w niekorzystnym położeniu. Światło znajomości chwały Bożej nie zajaśniało jeszcze w ich sercach. To też ludzie tacy mają wewnętrzną ciemność, są pochmurni i bojaźliwi. Boga oni nie znają, a ich znajomość bliźnich opiera się na samolubstwie. Takim się zdaje, że muszą zawsze mieć się na baczności, bo inaczej każdy by ich oszukał i wyzyskał. Jeżeli tedy nasze spojrzenia, słowa i nasze zachowanie się wobec takich ludzi będzie pomocnym i budzącym w nich zaufanie, to będziemy im czynić dobrze - lepiej aniżeli gdybyśmy rozrzucali dolarowe banknoty w około siebie. "Uprzejme słowa nigdy nie umrą", a wyraz twarzy towarzyszący im, jest jednym ze sposobów czynienia dobrze wszystkim, na ile mamy ku temu sposobność.


  Mając szczególniejsze dzieło do wykonania, nie możemy chodzić po ulicach i wciąż się uśmiechać. Życie nasze jest poświęcone na pracę dla wielkiego Króla. Jednakowoż wykonując tę pracę powin-


  niśmy zawsze darzyć drugich, czy to uśmiechem, czy uprzejmym słowem, pamiętając, że jest to "czynieniem dobrze wszystkim". Praca nasza ma być w szczególności dla domowników wiary, w tym znaczeniu, że choć idziemy z pracą misyjną do tych, co domownikami wiary jeszcze nie są, to jednak głównym motywem naszym jest nadzieja, że tam znajdziemy takich, co usłuchają Boskiego poselstwa i zechcą służyć Bogu, gdy tylko się dowiedzą, w jaki sposób mogą to czynić. A jeżeli pragniemy czynić dobrze takim, to o ile więcej powinniśmy pragnąć by dopomagać i zachęcać tych, co już są Pańscy i członkami Jego duchowej rodziny już się stali.


  Dom Wiary


  Określenie "dom wiary" jest na tyle obszerne, że obejmuje nie tylko tych, co są w zupełności poświęceni, ale także wszystkich, którzy okazują chęć zbliżenia się do Boga i Jego prawdy. Sam fakt, że ktoś stara się zbliżyć do pozafiguralnego Przybytku, powinien być dla nas dostatecznym, aby takiego zachęcać do dalszego postępu. Taki przeszedł już pewne stopnie, chociaż zupełnego poświęcenia jeszcze nie uczynił.


  Prawda, że w ścisłym tego słowa znaczeniu, domownikami wiary są tylko poświęceni; lecz słowa Apostoła usprawiedliwiają nasze wierzenie, że ci, co o poświęceniu poważnie myślą i koszt tegoż obliczają, mogą być także zaliczeni do domu wiary. Takim należy udzielać szczególniejszej pomocy - szczególnie tym, którzy sprawę poświęcenia traktują na serio. Ustawicznym naszym pragnieniem i wysiłkiem powinno być, aby umysł ludzi kierować wprost, czy pośrednio ku Bogu. To czyniąc "opowiadamy cnoty Tego, który nas powołał z ciemności ku dziwnej Swojej światłości" - 1Piotr.2:9.


  Te rzeczy mamy czynić, na ile tylko mamy ku temu sposobność. To obejmuje w sobie myśl o czasach i chwilach, o sposobach i środkach czynienia dobrze drugim. Na ile to się nas samych dotyczy mamy "nalegać (pilnymi być o dobro drugich) w czas albo nie w czas" (2Tym.4:2). To znaczy, że nie mamy się liczyć ze swoimi upodobaniami, pragnieniami, itp., ale zawsze mieć na uwadze dobro drugich. Mąż powinien mieć na uwadze przede wszystkim dobro swej żony; żona dobro swego męża i dzieci.


  Duch zdrowego zmysłu konieczny


  Powinniśmy być zawsze gotowi usłużyć każdemu w jakikolwiek sposób, gdy okazja ku temu się nastręcza. A gdy nadarza się kilka sposobności służenia drugim, to musimy użyć ducha zdrowego zmysłu i wybrać taką służbę, która by była najzgodniejszą z wolą Bożą. Ludzie poświęceni Bogu powinni tak uregulować swe życie, aby ono było jak najkorzystniejsze - aby ich życie przyniosło jak najwięcej dobrego. Gdyby komu szukającemu zajęcia, dano do wyboru jedną z pięciu profesji, to z pewnością zastanawiałby się która z nich byłaby najzyskowniejsza, najczystsza, najzacniejsza itp. Tak zastanawiałby się człowiek z cielesnego punktu widzenia. Zaś dla Chrześcijanina patrzącego na rzeczy z punktu zapatrywania Boskiego, decydującym pytaniem powinno być: w której z tych profesji będę mógł najlepiej służyć Bogu? A to znaczyłoby: W której znajdę najlepszą sposobność do przeprowadzenia dobrych intencji mego serca, zgodnych z Boską wolą względem mnie?


  Jeśli uczyniliśmy w tym względzie pewną omyłkę, a Bóg pozostawił nam bramę otwartą do obrania sobie innego zajęcia lub gdy obecne zajęcie uczynił nam tak nieznośne, że dalej w nim trwać nie możemy, to uregulujmy nasze sprawy odpowiednio i to w taki sposób aby mieć jak najwięcej sposobności ku czynieniu dobrze wszystkim a najwięcej domownikom wiary.


  Są zajęcia, które odłączają nas od społeczności z ludźmi, gdzie nie ma sposobności stykania się z nimi. Niezawodnie, iż było to Boskim zrządzeniem, że Mojżesz przez pewien czas miał przebywać na odosobnieniu w ziemi Madjańskiej, pasąc owce swego teścia Jetra. Gdy jednak czas słuszny nadszedł, Bóg powołał Mojżesza i powierzył mu stanowisko ogromnego znaczenia i doniosłości. Bez wątpienia, że jego postępowanie na puszczy jak i poprzednia szkoła Egipska, dostarczały Mojżeszowi wiele sposobności do uczenia się i nabywania doświadczenia.


  Podobnież i ludzie poświęceni Bogu mają baczyć na nastręczające się im sposobności. Codziennie mają się starać czynić dobrze drugim, na ile to tylko możliwe, a szczególnie tym, co są Pańscy - dając im zawsze pierwszeństwo.


  Chrześcijanin ma być zawsze gotowym czynić dobrze wszystkim ludziom, nawet kosztem własnego czasu i swych własnych wygód; lecz za braci ma on być gotowym wydawać życie swoje. Ma on upatrywać sposobności wydawania swego życia codziennie to jest, na ogłaszanie prawdy lub na dopomaganie braciom wszelkimi sposobami, by mogli przyoblec "zupełną zbroję Bożą" i ostać się w tym dniu złym.


  W.T. 1913 - 357.


  Straż 1930 str. 137 - 139.


  


  R-5358


  CHARAKTEREM PODOBNI PANU


  "Ja za nimi proszę ... aby byli jedno ... żeby poznał świat żeś Ty Mię posłał i że ich umiłowałeś, jak i Mnie umiłowałeś.  Jana 17:9, Jana 17:20-23.


  PRZYPOMINAMY, że słowa te były wypowiedziane przez naszego Pana onej nocy, w której był zdradzony; prawdopodobnie w drodze, gdy po spożyciu ostatniej wieczerzy w górnym pokoju, Pan i uczniowie Jego szli do ogrodu Getsemane. Ci, za którymi On modlił się, niezawodnie byli Apostołami, a raczej jedenastu z nich w owym czasie; albowiem łącznie z tą modlitwą Pan powiedział: "Strzegłem ich i żaden z nich nie zginął, tylko on syn zatracenia. Kontekst wszakże pokazuje, że owa modlitwa naszego Pana obejmowała także wszystkich Jego wiernych naśladowców w całym Wieku Ewangelii. Myśl taka ujawnia się w Jego słowach: "Nie tylko za tymi proszę, lecz i za onymi, którzy przez słowa ich, uwierzą w Mię. Modlitwą Pana było, aby naśladowcy Jego byli jedno, tak jak On z Ojcem byli jedno  aby mogli dojść do podobnej jedności, do jedności umysłu.


  Pismo to jest najlepszym dowodem, że Pan nasz Jezus i Ojciec Niebieski nie są jedno w tym znaczeniu, że stanowią jedną istotę. Jezus nie mógł przecież modlić się, aby wszyscy Jego naśladowcy stali się jedną osobą. Jedność, o jakiej jest mowa w tym Piśmie i w kilku innych, jest jedność woli, zupełna harmonijność woli, jedność celu. Pan powiedział: "wszakże nie moja wola, lecz twoja niech się stanie. (Łuk. 22:42).W taki sposób, On doszedł do zupełnej jedności i harmonii z Ojcem, z Jego wolą i planem. Nie było to obopólnym ustępstwem, jak to czasami sprawa się ma pomiędzy ludźmi, gdy każdy robi pewne ustępstwa, wyrzeka się swoich praw itd., aby zjednoczyć się z drugimi.


  W traktowaniu ludzkości tego świata, pierwszą troską naszego Pana  zanim jeszcze stał się Zbawicielem świata i Pośrednikiem Nowego Przymierza  było wybranie Kościoła. Dzieło to On wtedy rozpoczynał i w tej najgłówniejszej trosce wypowiadał tę znamienną modlitwę. Jego pragnieniem i modlitwą było, aby wszyscy członkowie Kościoła mieli jedność celu i woli, aby ich wola była zgodna z Jego wolą. W innych miejscach, Pismo Święte wyjaśnia, że do tego można dojść przez stanie się umarłym, w znaczeniu przenośnym, czyli przez zupełne poddanie swej woli pod wolę Bożą.


  DWIE PRZYCZYNY ROZTEREK


  Mężczyzna lub niewiasta jest tylko tym, czym jest jego (lub jej) wola i co wola ta może zdziałać z ciałem i z jego okolicznościami. A więc, od samego początku naszego uczniostwa, najpierwszym co musimy dopilnować jest, aby być umarłymi pod względem naszej woli, a żywymi w Chrystusie Jezusie, Panu naszym. Ci, co do stanu takiego dochodzą, nazywani są Nowymi Stworzeniami. Tacy dostępują Ducha Świętego, co jest dla nich jakoby zapoczątkowaniem nowego umysłu, nowej woli. W proporcji jak dochodzą do tego, w takim też stopniu dochodzą do jedności z drugimi podobnymi Nowymi Stworzeniami.


  Jeżeli rozterki zachodzą pomiędzy ludem Bożym, to są one z braku wierności, albo z braku znajomości. Ci, którzy nie są dosyć wiernymi, będą z czasem odwiani i odejdą. Bóg nie życzy sobie zmuszać kogokolwiek do Swej rodziny. On szuka takich, którzy by Go chwalili w duchu i w prawdzie, którzy są wiernymi pod każdym względem. Na wybranie tej klasy Kościoła, On wyznaczył cały wiek Ewangelii. To dzieło wybierania trwa już dziewiętnaście stuleci; a wybranych ma być tylko "Maluczkie Stadko. Z tego wynika, że będzie to bardzo wyjątkowa klasa wybranych i wiernych. Ci, co klasę tę będą stanowić, postępują wiarą a nie widzeniem.


  Niewielu posiada taką wierność do Boga i do sprawiedliwości, aby drogą tą kroczyć, a świat i wszystkie jego zamysły i korzyści uważać za nic, albo za śmieci. W miarę jak nie dosyć wierni odchodzą, wierni spajają się coraz więcej, dochodzą do coraz bliższej jedności. To z konieczności, będzie prawdą w każdym czasie i w każdym kraju. Ci, co są prawdziwie wiernymi, z zamiłowaniem pełnią wolę Ojca i z zamiłowaniem kładą swe życie w Jego służbie. To zamiłowanie spaja ich w jedno.


  NIESNASKI MALEJĄ Z DOJRZAŁOŚCIĄ


  Pan mówi o jedności doskonałej  "aby byli doskonałymi w jedno. W miarę jak każdy poszczególny członek wzrasta duchowo, staje się coraz więcej sposobnym i godnym do wypełnienia miejsca lub sposobności jemu wyznaczonych. Jednakowoż myśl, jaką tu Pan głównie wyraził jest zupełność, kompletność. On mówił o końcu tego wieku, kiedy dzieło wybierania i kształtowania Kościoła będzie skompletowane, dopełnione; wtedy wszyscy członkowie staną się jednym. To chwalebne dopełnienie dokonane będzie czymś takim, co tylko Sam Bóg może dokonać. My obecnie znajdujemy, że z powodu różnic cielesnych, nie możemy wszystkiego widzieć i rozumieć jednakowo. Sprawy duchowe dostrzegamy obecnie, mniej lub więcej, jakoby przez mgłę.


  Wyraźnie i zupełnie, w obecnym czasie, widzieć nie możemy. Stąd zawsze przytrafiają się mniejsze lub większe niesnaski, nawet pomiędzy tymi, którzy są zupełnie poświęceni woli Bożej. Niesnaski te powinny jednak zmniejszać się, w miarę jak dochodzimy do dojrzałości; aczkolwiek, oko w oko, we wszystkich sprawach widzieć nie będziemy prędzej, aż dostąpimy onej chwalebnej doskonałości, gdy przemienieni będziemy w pierwszym zmartwychwstaniu, "w okamgnieniu; (1Kor. 15:51), "albowiem ciało i krew Królestwa Bożego odziedziczyć nie mogą (1 Kor. 15:50) W tych niedoskonałych ciałach, musimy bojować i przejść nasze próby; a ci, którzy w tym boju przeciwko ciału, światu i onemu przeciwnikowi udowodnią swoją wierność aż do końca, dostąpią współdziedzictwa z Chrystusem w Królestwie, uczestnicząc w Boskim programie błogosławienia wszystkich rodzajów ziemi.


  ZDUMIEWAJĄCE ORZECZENIE


  Przy epifanii, czyli przy zajaśnieniu Pańskiej manifestacji, Bóg dokończy Swoje obecne dzieło ćwiczenia Kościoła i świat zostanie poinformowany, że znajduje się pod inną dyspensacją. Gdy ludzie tego świata zrozumieją dobrze tę sprawę, poznają prawdziwość słów naszego Pana, wypowiedzianych w tej Jego ostatniej modlitwie z uczniami, że Ojciec umiłował Kościół, tak jak umiłował Syna Swego, Jezusa Chrystusa. Jest to bardzo zdumiewające oświadczenie. Ono dowodzi, że nie ma nic samolubnego w naszym Panu. On nie powiedział: "Oni zawsze będą niższymi ode mnie. Nigdy nie dojdą do chwały takiej jaką Ja zdobędą.


  


  Przeciwnie, Pan Jezus wiedział, że Ojciec Niebieski objawia Swoją miłość i uznanie według zasad charakteru, przeto wszyscy członkowie tego chwalebnego grona muszą odznaczać się charakterem podobnym do chwalebnego charakteru Pana; to znaczy, że muszą być wiernymi do najwyższego stopnia. Muszą zademonstrować, że miłują sprawiedliwość, a nienawidzieć nieprawość. Czytamy: "Umiłowałeś sprawiedliwość, a nienawidziłeś nieprawości; przetoż pomazał Cię, o Boże! Bóg Twój olejkiem wesela nad uczestników Twoich (Żyd. 1:9). On został pomazany, aby był Głową nad Kościołem; a w tym Piśmie (Jana 17:24), Sam mówi o członkach Kościoła, że będą z Nim; nie jako niżsi, ale jako Jego wspólnicy, na tym samym poziomie. Świat pozna wtedy, że Ojciec umiłował Kościół, tak jak umiłował Jezusa. Rozumiemy, że Kościół będzie na tym samym poziomie, co Jezus; mimo to jednak pamiętać musimy, że Bóg uczynił Jezusa głównym nade wszystko. Stanowiskiem, Kościół nigdy nie dorówna Chrystusowi.


  Jest to zadziwiającym dla nas zapewnieniem, że Ojciec Niebieski miłuje nas tak jak umiłował Chrystusa; że On miłuje klejnoty w błocie, lub gdziekolwiek one mogłyby być znalezione! Jezus wybierał te charaktery z błota grzechu ludzkiego; a ci, którzy okażą się zwycięzcami  wiernymi, tak jak wiernym był Jezus  będą na zawsze przedmiotami najwyższej miłości u Ojca i uwielbieni zostaną z Jego Synem, Chrystusem Jezusem.


  "'When thou passest through the waters,

  I will be with thee!'

  Sure and sweet and all-sufficient

  Shall His presence be.

  All God's billows overflowed Him

  In th' great Atoning Day;

  Now He only leads thee through them--

  With thee all the way."

  Brak tłumaczenia wiersza


  W.T. R-5358-1913

  Straż 4/1958 str. 54-56


  Do góry


  


  R-5361


  JEZUS I DZIECI


  LEKCJA Z EWANGELII WEDŁUG ŚW. MARKA (Mar. 9:30-41; Mar. 10:13-16)


  "Pokorą bądźcie wewnątrz ozdobieni, gdyż Bóg pysznym się sprzeciwia, a pokornym łaskę daje  1 Piotra 5:5


  Pan Jezus wiedział, że czas Jego śmierci przybliżał się i chciał delikatnie poinformować o tym Swoich uczni. Dlatego w drodze do Kapernaum pośpiesznie przeszedł przez Galileę, jak zapisane to jest w naszej lekcji, starając się unikać ciekawych. Szukał odpowiedniej sposobności do zakomunikowania Swym uczniom, że wkrótce samoofiara Jego będzie dopełniona. Poprzednio powiedział, że żaden nie mógł dotknąć się Go, bo jeszcze nie przyszła godzina Jego; lecz teraz oświadczył, że zostanie wydany w ręce grzeszników, że ci zabiją Go i że dnia trzeciego zmartwychwstanie.


  Uczniowie nie mogli tego zrozumieć i nie śmieli zapytywać Go o wyjaśnienie. Oni byli tylko cielesnymi ludźmi; ponieważ Duchem Świętym nie byli napełnieni prędzej aż w dniu Pięćdziesiątnicy (Jana 7:39; Dz. Ap. 1:8). Jako Żydzi, oni najwięcej rozmyślali o Mesjańskim Królestwie. Jezus polecił im, aby ogłaszali, że Królestwo to przybliżyło się i obiecał im udział w tym Królestwie, lecz nie byli jeszcze przygotowani do przyjęcia wiadomości, że naród żydowski nie uzna Jego i że błogosławieństwo Królestwa zostanie odłożone na wiele stuleci.


  Apostołowie słyszeli tak wiele zawiłych określeń i przypowieści Jezusa, że byli w zakłopotaniu i nie wiedzieli jak Jego słowa o śmierci i zmartwychwstaniu sobie tłumaczyć. Umysły ich były przepełnione wielką nadzieją, że Jezus wkrótce zostanie Królem a oni wraz z Nim dostąpią zaszczytnych stanowisk w Jego Królestwie. Posunęli się nawet dalej, tj. aż do spierania się o urzędy i o to, który z nich będzie największym  jakoby głównym premierem Pańskim. Z tego możemy zauważyć jak mało pojmowali, co miało przyjść na ich Mistrza i na nich za kilka dni.


  Jezus przywołał ich bliżej do Siebie i zapytał, o co tak się spierali; lecz oni nie śmieli powiedzieć Mu o tym. Jezus wtedy udzielił im lekcji mającej na celu wykazanie im, że doznają zawodu, jeżeli nadal będą samolubnie zabiegać o zaszczyty, zamiast o sposobności służenia. W Pańskim Królestwie, zabiegający o zaszczyty, zajmą miejsca najniższe. Dla zilustrowania tej sprawy Jezus wziął dziecię, postawił je pomiędzy nimi i rzekł: "Kto by jedno z takich dziateczek przyjął w imieniu Moim, Mnie przyjmuje; a kto by Mnie przyjął, nie (tylko) Mnie przyjmuje, ale Onego, który Mię posłał. (Mar. 9:37)


  W ten sposób Pan chciał pouczyć Swoich uczni, że nie tyle powinni zabiegać i rozmyślać o osobistej wielkości, ile o Boskiej łasce. Najmniejszy z nich, zaszczycony Boską łaską, miałby stanowisko wysokie. Powinni, więc rozwijać w sobie ducha sympatii i oceny Boskiej łaski działającej w drugich. Powinni przyjmować i oceniać jedni drugich, jako przedstawicieli Pana; a nawet więcej, jako przedstawicieli Ojca. Gdyby tak rozmyślali jedni o drugich to byliby zapewne grzecznymi i życzliwymi wobec wszystkich i staraliby się pomagać drugim  "w pokorze jedni drugich mając za wyższych nad się (Filip. 2:3-4).


  BŁOGOSŁAWIENIE DZIATEK


  Druga część naszej lekcji wykazuje, że Nauczyciel nasz miłował dzieci, chociaż, według zapisków biblijnych, nie wiele czasu poświęcał dla nich. Gdy miłujący swe dziatki rodzice przyprowadzali je do Pana, aby je błogosławił, uczniowie Jego, czując, że czas ich Nauczyciela był za kosztowny, aby go takimi rzeczami trudzić, odganiali je. Jezus jednakże, zgromił Swoich uczni i rzekł im: "Dopuśćcie dziatkom przychodzić do Mnie, a nie zabraniajcie im. I biorąc je na ręce Swoje błogosławił im, ujawniając w ten sposób swoją sympatię i miłość do dzieci. Pomimo ogromnej pracy, którą miał przed Sobą i pomimo faktu, że droga Jego życia kończyła się, Jezus dał Sobie czas na tulenie dzieci do Siebie, podobnie jak poprzednio dał Sobie czas na głoszenie kazania jednej niewieście Samarytańskiej, przy studni (Jana 4:7-26).


  Ponieważ przedmiot o Królestwie był najważniejszym tematem Jego nauk, jak również najgłówniejszym tematem rozmowy pomiędzy Jego uczniami, Jezus wykorzystał tę okazję na danie im jeszcze jednej lekcji. Uczniowie byli prawdopodobnie za bardzo pewni tego, że zaliczeni będą do klasy królestwa. Nie wiedzieli jeszcze jak srogie doświadczenia miały być zastosowane do tych, co uznani zostaną za godnych uczestniczenia z Chrystusem w Jego chwale i dziele błogosławienia wszystkich rodzajów ziemi. Rzekł, więc do uczni: "Dopuśćcie dziatkom przychodzić do Mnie; albowiem takich jest Królestwo Boże (Mar. 10:14).


  Słów tych nie mamy rozumieć jakoby twierdzeniem Pana było, że Jego uczniowie, do których On najwięcej zwracał Swoje kazania, nie znajdą się w Królestwie, bo tylko małe dzieci tam się dostaną. Przeciwnie: w klasie Królestwa nie będzie żadnych małych dzieci. Tylko charaktery dojrzałe, doświadczone i udoskonalone stanowić będą zwycięzców zasiadających z Panem na stolicy Jego.


  Myślą, jaką Pan starał się wypowiedzieć tu, jak i przy innych okazjach było, że nawet Jego dwunastu Apostołów nie dostałoby się do Królestwa, jeżeli by nie stali się podobnymi dzieciom, tj. pod względem prostoty, pojętności, ufności itp. Normalne dziecko, niezepsute przez rodziców lub przez innych, odznacza się wielką ufnością i dokąd nie zostanie zawiedzione, gotowe jest wierzyć w każde słowo rodzica i bez zastrzeżeń polegać na jego mądrości i mocy. Ci, co stają się dziećmi Bożymi, muszą dojść do takiego stanu serca w stosunku do ich Ojca Niebieskiego. Kto do tego stanu nie dojdzie, nie będzie nadawał się do Królestwa.


  PRZYJĘCIE KRÓLESTWA


  Dla jeszcze większego uwydatnienia tego przedmiotu, On Wielki Nauczyciel dodał: "Ktobykolwiek nie przyjął Królestwa Bożego jako dzieciątko, nie wnijdzie do niego (Mar. 10:15). To zdanie wyjaśnia omawiany przedmiot. Naśladowcy Chrystusa Pana nie mają być dziećmi, ale muszą być, jako dzieci pod względem ufności; albowiem tylko tacy odziedziczą Królestwo. Przyjęcie wspomnianego Królestwa, widocznie znaczy przyjęcie poselstwa o Królestwie; ponieważ nikt nie może przyjąć Królestwa, dokąd takowe nie przyszło lub nie zostało zaofiarowane.


  Oferta Królestwa uczyniona była narodowi żydowskiemu przy końcu misji naszego Pana, kiedy On, według zwyczaju królów Izraelskich, wjechał do Jerozolimy na oślęciu, przedstawiając się im, jako ich Król. Światowi nauczeni w Piśmie i faryzeusze byli za mądrzy, aby Jezusa przyjąć; spiskowali raczej, aby Go zabić. Uczniowie Pana byli ufającymi jak małe dzieci, uwierzyli więc w poselstwo Boskiego Słowa, że będzie Królestwo, a także w dodatkowe poselstwo, że Jezus był Tym naznaczonym od Boga Królem, który w słusznym czasie obejmie władzę i panowanie ku błogosławieniu wszystkich narodów całego świata.


  To było pokazane wtedy, gdy Jezus jechał na oślęciu, a rzesze wołając: "Hosanna Synowi Dawidowemu! Błogosławiony, który idzie w imieniu Pańskim! (Mar. 21:9), traktowały Go, jako Króla. Uczniowie Pana, przychylni tej sprawie, z dziecięcą ufnością, nie odczuwali żadnej wątpliwości. Z drugiej strony, nauczeni w Piśmie i faryzeusze starali się powstrzymać rzesze, wmawiając ludowi, że Jezus nie był Mesjaszem, że cała ta sprawa była złudzeniem. Jezus natomiast powiedział im, że to, czego byli świadkami było przepowiedziane przez proroka Zachariasza (Zach. 9:9)  że lud musiał wołać; dodał nawet, że gdyby lud nie wołał, kamienie uczyniłyby to, aby proroctwo było wypełnione. (Łuk. 19:40).


  Zdaje się być znamiennym, że wobec tylu biblijnych przepowiedni o Królestwie Mesjasza i o Jego dziele błogosławienia Izraela i wszystkich narodów ziemi, tak mało wierzy w prawdziwość tego poselstwa i tak mało jest gotowych przyjąć owe Królestwo z prostotą i ufnością dziecięcą. Znaczna większość ludzi dzisiejszych, podobnie jak ówcześni, nauczeni w Piśmie i faryzeusze, są, jak im się zdaje, za "mądrzy, aby wierzyć w możliwość ustanowienia Królestwa Chrystusowego. Oni rozumieją potrzebę takiego Królestwa  widzą konieczność jakiegoś silnego, sprawiedliwego i mądrego rządu na ziemi  ale mają w tym względzie własne pomysły i teorie, które zaciemniają Boską Prawdę.


  BŁĘDNE POJĘCIA O KRÓLESTWIE


  Niektórzy mylnie utrzymują, że Królestwo Chrystusowe zostało ustanowione w dniu Pięćdziesiątnicy (w dniu zesłania Ducha Świętego) i że od tego czasu Chrystus króluje i stopniowo przezwycięża świat. Niestety! Jak nielogicznym jest takie twierdzenie, gdy zważymy, że nawet w najprzyjaźniejszych warunkach, ogólna liczba pogan podwaja się, co sto lat! Jak dziwną jest cała ta sprawa, że chrześcijanie tak długo modlili się i jeszcze modlą się, aby Królestwo Boże zapanowało na ziemi, aby poniżyło niezbożnych a wywyższyło posłusznych i pobożnych, by ostatecznie wola Boża była czyniona na ziemi, tak zupełnie jak jest w niebie  a jednak ci wszyscy chrześcijanie wcale nie wierzą, aby Królestwo zaofiarowane przez Pana Izraelitom a przez nich odrzucone, mogło być ustanowione  przy wtórym przyjściu Chrystusa i uwielbieniu Jego Kościoła!


  Inny bardzo wielki zespół chrześcijańskich braci, rzymsko-katolików, głosi jeszcze inną teorię; mianowicie, że tysiącletnie Królestwo Chrystusowe rozpoczęło się za czasów papieża Leona III, w 800 roku po Chr. i że od tego czasu Chrystus królował nad światem i nadal króluje. Pogląd ten utrzymuje, że nie było koniecznym, aby Jezus przyszedł po raz drugi na ziemię, w celu ustanowienia Swego Królestwa, ale że w roku 800 A. D., Jezus wyposażył Swoich naśladowców władzą królewską a rzymskiego papieża uczynił Swoim przedstawicielem i wiceregentem. Słowo wiceregent oznacza, takiego, który panuje w zastępstwie głównego monarchy. Twierdzono, więc, że Chrystus króluje zupełnie już tysiąc sto pięćdziesiąt siedem lat, będąc oficjalnie reprezentowanym przez papieża.


  Żaden z tych poglądów nie jest zadawalający ani prawdziwy i żaden nie jest biblijny. Każdy musi przyznać, że podbijanie świata pod panowanie Chrystusa, nie postępowało w tych minionych piętnastu stuleciach, tak jak należałoby spodziewać się gdyby już faktycznie nastał słuszny od Boga czas na objęcie przez Chrystusa władzy i panowania nad ziemią. Jeszcze dziś prawdą jest to, co powiedział Św. Paweł o tamtych czasach, że "bóg świata tego oślepił umysły tych, co nie wierzą, aby im nie świeciła światłość Ewangelii Chrystusowej (2 Kor. 4:4).


  Chwalebną Ewangelią Chrystusową jest: "Przyjdę zasię i wezmę was do Siebie (Jana 14:3). Jego poselstwem także jest, że uwielbiony Kościół usiądzie z Nim na stolicy Jego, jako królewskie kapłaństwo; i wtedy, "za dni Jego, sprawiedliwi zakwitną a czyniciele złego będą wytraceni śmiercią wtórą. Słusznie przestrzega Apostoł, abyśmy nie odstępowali od "wiary raz świętym podanej (Judy 1:3); i trafnie przepowiedział inny Apostoł, że wielu odstąpi od wiary, "słuchając duchów zwodzących i nauk diabelskich (1 Tym. 4:1); nauk przeciwnych chwalebnej Ewangelii o Boskiej miłości i o Jego litości trwającej na wieki.


  Złoty tekst zapewnia nas, że Kościół, obecnie wzywany i ćwiczony, aby w czasie słusznym królować z Chrystusem, musi być przyozdobiony pokorą. Członkowie tegoż Kościoła mają służyć jedni drugim w uniżeniu i pokorze; ponieważ Bóg sprzeciwia się pysznym a pokornym łaskę daje. Zatem tylko pokorni dostąpią tego wielkiego daru, to jest zaszczytów i chwalebnych sposobności w Królestwie.


  W.T. R-5361-1913

  Straż 02/1958 str. 22-24


  Do góry


  R5375 do 5377


  WIELKI PRZYWILEJ SŁUŻBY


  "Jako i Syn człowieczy nie przyszedł aby mu służono, ale aby służył i aby dał duszę swą na okup za wielu." - Mat.20:28.


  W tekście powyższym Jezus pokazuje, że Jego przyjście na świat nie było samolubnym. On był zupełnie zadowolony z tej chwały, jaką miał u Ojca pierwej niżeli świat był (Jan 17:5). Choć prawdą jest, że Zbawiciel jest teraz wywyższony do stanu o wiele wyższego aniżeli był poprzednio, to jednak On zapewnia nas, że nie w tym duchu, czyli nie z pragnieniem wywyższenia przyszedł na świat. Przeciwnie, pragnieniem Jego było służyć. Uczuciem Jego serca było: "Pragnę czynić wolę Twoję Boże mój; albowiem zakon Twój jest w pośrodku wnętrzności (w sercu) moich" - Ps.40:9.


  Będąc posłusznym Boskiej woli, nasz Pan opuścił chwałę jaką miał u Ojca, przyszedł na ziemię i oddał Samego Siebie na śmierć i to śmierć krzyżową. Tej nocy, w której był zdradzony i aresztowany, Jezus powiedział: "Izali nie mam pić kielicha tego, który mi dał Ojciec?" (Jan 18:11). Jezus był posłuszny aż do końca.


  Przed Swym przyjściem na świat, nasz Pan spostrzegł, że ludzkość potrzebuje Wybawiciela i niezawodnie, że to pobudziło Go do przyjęcia Boskiego zarządzenia. On rozeznał niektóre zarysy Boskiego planu względem ludzkości. Będąc na ziemi Jezus widział to biedne stworzenie zdegradowane w słabościach i grzechach, jednak nie starał się uczynić ich Swymi niewolnikami. Jezus nie próbował używać Swej mocy i inteligencji samolubnie dla Swej korzyści, ale złożył Swe życie z poświęceniem. Poświęcił się by wykonać plan ułożony przez Ojca.


  Jezus nie przyszedł, aby mu służono; nie przyszedł na świat, aby mieć przy Sobie poczet sług i aby otrzymać możliwie jak najwięcej za każde choćby najmniejsze wynałożenie Swej energii. Jezus nie przyszedł z jakichkolwiek samolubnych pobudek, ale by służyć drugim - by czynić dobrze. Jak to On Sam oświadczył: "Większej miłości nad tę żaden nie ma, jedno gdyby kto duszę swoje położył za przyjacioły swoje". Jezus to uczynił, zgodnie z planem Ojca - Jan 15:13.


  Nie należy jednak rozumieć, że nasz Pan nie przyjmował absolutnie żadnej usługi od nikogo. Przeciwnie, On przyjmował usługi od drugich. Myślą naszego tekstu jest, że Jezus przyszedł w celu wykonania pewnej służby, a nie na to aby Jemu służono; przeto aby mógł przeznaczony Jemu cel wykonać, musiał stać się sługą. Gdyby nie zachodziła potrzeba takiej służby, to możemy być pewni, że nasz Pan nie uniżałby się do stanu człowieka i nie poddawałby się tak ciężkim doświadczeniom podczas Swej ziemskiej egzystencji. Jezus przyszedł, aby dokonać służby nieodzownej dla dobra i szczęścia, nawet dla samego życia całej ludzkiej rodziny.


  Przez nieposłuszeństwo Adama grzech wszedł na świat. Za grzech ten, prawo Boskie wypowiedziało karę śmierci. Tym sposobem cała ludzkość szła na zginienie. Aby ludzie nie ginęli jak zwierzęta, potrzeba było odkupiciela. Według Boskiego prawa, potrzebnym był okup za pierwszego doskonałego człowieka, który zgrzeszył. On Jednorodzony był gotów okup ten złożyć i z radością podjął się tego dzieła, by stać się sługą, ponieważ służba taka była potrzebna i ponieważ miała sprowadzić drugim wielkie błogosławieństwo.


  Taki sam duch powinien pobudzać i każdego z nas. Powinniśmy się starać, aby tę zasadę służenia drugim, włączyć do naszego charakteru. Powinniśmy służyć, nie tylko z powodu, że lubimy pracować, lubimy być czynnymi, ale z powodu, iż rozumiemy, że zachodzi potrzeba tego, więc z radością wydajemy życie w tej służbie.


  Postawa prawdziwego poświęcenia


  Są ludzie, którzy uważają, iż potrzebnym jest myć nogi drugim. Gdy się jednak zauważy, że przez taką ceremonię nie dokona się nic istotnie dobrego, nic pożądanego, to nie widzi się powodu, dlaczego miałoby się to czynić. Nie myślimy, aby Jezus mył nogi Swym uczniom, gdyby ich nogi nie potrzebowały mycia. Gdyby jednak zachodziła kiedykolwiek potrzeba usłużenia współczłonkowi ciała Chrystusowego, powinniśmy być zawsze gotowi usłużyć - czy to przez umycie nóg, czy w jakikolwiek bądź sposób. Właściwą myślą jest, aby oceniać przywilej rzeczywistej służby raczej, a nie tylko oglądać się za sposobnością uczynienia czegoś, co zalicza się do najniższych usług. To, co Jezus czynił, czynił dlatego że było to pożyteczną służbą i że było wolą Ojca. Jezus chciał także nauczyć Swych uczni pokory, aby nie rozumieli o sobie, że nie przystoi im pełnić tych najniższych usług dla swych braci. Ponadto słowa Jezusa, wypowiedziane przy tej okazji, kładą nacisk na potrzebę codziennego oczyszczania się Jego uczniów od doczesnych brudów - Jan 13:6-10.


  Jezus wydawał życie Swoje codziennie, przez uczenie drugich, przez leczenie chorych, głuchoniemych, ślepych i przez szczególniejsze uczenie Swych uczni. W niczym nie starał się służyć Samemu Sobie. To też świadectwo o Nim było, że "chodził i czynił dobrze". Zasadę tę powinniśmy zastosować i do siebie; albowiem "jaki On był takimi i my jesteśmy na tym świecie". Treścią prawdziwego poświęcenia jest, aby iść śladem Jezusa i starać się rozpoznawać wolę Bożą, aby ją czynić. To znaczy też, że mamy badać Pismo Święte, jak czynili to dawni Berejczycy "na każdy dzień rozsądzając Pisma" - Dz.Ap.17:11.


  Jeżeli mamy ducha Chrystusowego, to będziemy zawsze gotowi "dobrze czynić wszystkim, a najwięcej domownikom wiary" (Gal.6:10). Taką też była dorada Św. Pawła, który zachęcał drugich, aby naśladowali jego, jak on starał się naśladować Chrystusa. Życie Jezusa i Apostołów zostało zapisane na kartach historii, jako najzacniejszy wzór niesamolubnej służby dla drugich.


  Wielu starało się panować nad dziedzictwem Bożym. Kontekst wskazuje, że Jezus miał takich na myśli. On oświadczył, że książęta pogańscy panują nad swym ludem i że czynią to kosztem rządzonych, zaś pragnienie by służyć ludowi, bardzo rzadko towarzyszy ich władzy.


  Samolubstwo nieodpowiednie do królestwa


  Zauważmy też, przy jakiej okoliczności Jezus wypowiedział słowa naszego tekstu. Uczniowie Jego byli dotknięci ogólną słabością - zamiłowaniem do ludzkiej chwały, a ponadto zabiegali też o chwałę u Pana. Dwóch z nich wnieśli do Pana serdeczną prośbę o zaszczytne miejsca w Jego królestwie. Prośba ich wznieciła niezadowolenie w pozostałych dziesięciu i w końcu powstał z tego spór. Uczniowie byli upewnieni w swych umysłach, że Jezus im obiecał udział w królestwie (Mat.19:27-29). Gdyby myślenie o tym było rzeczą złą dla Apostołów, to i dla Jezusa byłoby rzeczą złą dać im taką obietnicę. Ich omyłka polegała na tym, że nie dopatrzyli się tego, iż miejsca w królestwie rozda Ojciec tylko tym, którzy dowiodą zupełnej wierności Jemu i Jego Słowu.


  Uczniowie mieli w owym czasie pewną miarę fałszywej godności, czyli pychy, która czyniła ich nieodpowiednimi do królestwa Chrystusowego. Dlatego też Jezus przypomniał im, że ten, co chce otrzymać miejsce na Jego stolicy, musi okazać tak wielką wierność Bogu i Jego zasadom, oraz być tak uniżonego ducha, że z radością wyświadczyłby jakąkolwiek usługę każdemu potrzebującemu. Jezus nie tylko im to mówił, ale także wystawił Samego Siebie jako przykład.


  Dla lepszego oddania myśli przytaczamy słowa Jezusa w parafrazie: Czy myślicie, że Ja opuściłem Niebiosa i zstąpiłem na ziemię aby ludzie Mi służyli? Nie. Stan i warunki do jakich zstąpiłem są o wiele niższe od tych, które opuściłem; lecz Ojciec powierzył Mi niniejszą służbę i Ja chętnie ją pełnię, ponieważ taką jest Boska wola. Ja przyszedłem, aby służyć i aby złożyć życie Swoje na okup za wszystkich.


  Tę samą myśl wystawił Jezus dla Swoich uczni - aby radowali się, gdy mają przywilej służenia drugim a szczególnie braciom w ciele Chrystusowym. Stosując tę zasadę szerzej widzimy, że ma ona zastosowanie i w świecie, w różnych codziennych sprawach życia. Wszyscy ludzie są sługami. Jeden służy jako jubiler, inny jako wytwórca wełnianych materiałów. Inny służy jako kupiec, dostarczając swym klientom artykułów spożywczych. Jedni są chiropodystami, inni balbierzami, inni krawcami, jeszcze inni lekarzami itd. W każdym wypadku jest to służeniem drugim.


  Posuwając tę sprawę jeszcze dalej, widzimy, że zasadę tę można zastosować nawet do służenia niższym stworzeniom. Koń nie może czyścić zgrzebłem samego siebie; a nawet świnia potrzebuje służenia - potrzebuje koryta, podściółki i pożywienia. Niższe stworzenia znowu na odwrót służą nam. Kto wyłącza się z pod tego ogólnego porządku wzajemnego służenia, ten psuje swoje własne dobro i gwałci prawo wszechświata. Ktokolwiek dochodzi do tego, że nikomu nie służy a tylko przyjmuje usługi, ten jest godny politowania. Człowiek taki nie będzie szczęśliwym, bez względu jak wiele posiada bogactw. Kto takie stanowisko trutnia przyjmuje jest arogantem i samolubem, a życie takiego jest pozbawione uroku lub jakichkolwiek wartości.


  U Chrześcijan służba jest rozkoszą


  Prawdziwy Chrześcijanin wnika w ducha służby, jak uczynił to Mistrz i rozkoszą jego jest wyświadczać drugim przysługę przy każdej nastręczającej się sposobności. Spotykając słabych lub chorych, stara się im podać pomocną dłoń, w miarę swej możności. Mając ku temu sposobność, mamy czynić dobrze wszystkim, "a najwięcej domownikom wiary".


  Gdzie należy nam nakreślić granicę pod tym względem? W odpowiedzi trzeba zaznaczyć, iż musimy się rządzić umiarkowaniem. Codziennie stykamy się z wypadkami gdzie drugim potrzeba usługi, której jednak wyświadczyć nie możemy. Jak tedy mamy uregulować tę sprawę, kiedy nie możemy czynić wszystkiego co byśmy sami czynić chcieli? Nasza rodzina powinna być naszą pierwszą troską, czyli odpowiedzialnością. Kto nie ma starania o swoich jest gorszy jak nie wierny. Miłość bliźniego rozpoczyna się w domu. Mając te zobowiązania, nie możemy poświęcać tyle troski, czasu i pieniędzy na drugich ile ich poświęcamy dla własnej rodziny.


  Nie dawać pobudki do lenistwa


  Ci, co mają pieniądze posiadają talent, którego mogą używać na czynienie dobrze. Oni nie znajdą wiele odpowiednich ku temu sposobności, na ile to się tyczy świata. Choćbyśmy mieli miliony dolarów, to w wydawaniu ich powinniśmy się jednak rządzić duchem zdrowego rozsądku. Wydawać pieniądze, aby przez to pobudzać drugich do rozrzutności, niedbalstwa lub lenistwa, byłoby nadużywaniem tego talentu, a nie czynieniem dobrze. Bóg Sam oświadczył: "W pocie oblicza twego będziesz pożywał chleba". Najszczęśliwsi są ludzie zajęci pracą; zaś najnieszczęśliwszymi są ci, co nie mają co robić, ci co nie mają ambicji.


  Nawet dla członków naszej rodziny nie zawsze możemy czynić wszystko, co byśmy chcieli; bo i w tych wypadkach jest niekiedy brak oceny. Niektórzy z naszych krewnych nigdy nie mają dosyć i bez względu co byśmy im uczynili, nigdy nie są z tego zadowoleni. Przeto należy nam używać ducha zdrowego zmysłu w rozsądzaniu, co w takich wypadkach czynić. Miejmy też zawsze na pamięci, że poświęciwszy się na służbę Bożą, otrzymaliśmy nowe polecenie do szczególniejszego dzieła na świecie.


  Jakiego to rodzaju praca, czyli służba została nam powierzona? Jest to stanowisko przedstawicieli Bożych na ziemi. Mamy opowiadać prawdę gdziekolwiek zauważymy ucho skłonne do słuchania i oko do rozpoznania. Ci, co nie mają uszu do słuchania i oczu do widzenia, mogą nas szarpać, jak to Mistrz przepowiedział (Mat.7:6). Przeto powinniśmy używać ducha zdrowego rozsądku w rozróżnianiu tych co są odpowiednimi do przyjęcia prawdy od tych, co takimi nie są.


  Przy naszym poświęceniu powiedzieliśmy naszemu Panu: Panie, oto nasz czas i nasze wszystko oddajemy Tobie i prawdzie. Odpowiedzią Pana jakoby było: Dobrze, lecz ty nie możesz chodzić obdartym lub nie odzianym, aby głosić Ewangelię. Jest rzeczą właściwą abyś miał staranie o rzeczy potrzebne. Nie myśl jednak, aby najprzód złożyć pewną sumę pieniędzy dla siebie, a potem dopiero iść i ogłaszać o królestwie.


  Przy tym możemy się zapytać: Panie, czy to uwalnia nas od czynienia czegokolwiek naszym bliźnim lub naszym rodzinom? Odpowiedzią Pana jest, że rodzin naszych nie wolno nam zaniedbać, lecz mamy mieć staranie o ich potrzeby. Jednakowoż we wszelkich takich sprawach mamy się rządzić ekonomicznie (Filip.4:5). Jeśli pewien członek naszej rodziny nie pełni swej powinności i nie stara się o swoje potrzeby, choć jest zdolnym i w odpowiednim wieku, to takiemu nie mamy nic czynić; bo będąc odpowiednio silnym, on nie potrzebuje naszej pomocy. Dla naszych rodzin jesteśmy zobowiązani czynić tylko to, co one potrzebują a same sobie uczynić nie mogą. Wierzymy, że taką jest wola Boża w tym względzie.


  Nasza odpowiedzialność z szafarstwa


  Czyniąc dobrze wszystkim mamy jednak pamiętać, że w szczególności mamy być zajęci pracą Pańską - ogłaszać prawdę. Czyniąc to, powinniśmy darzyć przyjaznym słowem każdego, z którym się stykamy. Mając pieniądze możemy pomagać i w ten sposób. Powinniśmy jednak pamiętać, że ani jeden grosz z naszych pieniędzy, ani też odrobina naszego czasu, nie są naszą własnością. Wszystko należy do Pana i ma być używane na duchowe rzeczy, a na ziemskie tylko tam gdzie zachodzi istotna potrzeba. Z pewnością, że świat nie będzie nas tak cenił, jak ceniłby nas gdybyśmy się więcej o rzeczy ziemskie starali; lecz polecenia naszego nie otrzymaliśmy od świata.


  Widzimy, że duch Chrystusowy wywarł dość znaczny wpływ w świecie. Duch ten szczególnie podziałał na ludzi zacnych i pobudził ich do fundacji sierocińców, szpitali dla ślepych, dla nieuleczalnie chorych itp. Instytucje te są podtrzymywane przez publiczność. Jest to dziś rzeczą ogólnie przyjętą, że należy mieć opiekę nad tymi, co sami radzić sobie nie mogą. Ponieważ świat ustalił tę sprawę z praktycznego punktu widzenia, lud Boży jest uwolniony od osobistej odpowiedzialności w tym względzie. Jest rzeczą właściwą opiekować się chorymi i upośledzonymi; lecz ponieważ miasta i stany mają o tym staranie, przeto osobista odpowiedzialność została znacznie zwolniona.


  Są ludzie bogaci, którzy powiedzą: Ja wolę sam mieć staranie o moich chorych przyjaciół i poślę ich do pierwszorzędnych i wysoko płatnych instytucji. Oni mogą to czynić, jest to ich osobista sprawa. Tacy mogą też powiedzieć: Ja chcę mieszkać w milionowym pałacu. To także jest ich osobista sprawa. Oni mają prawo to czynić; mogą też mieć swoje automobile, prywatne jachty itp. rzeczy. Z Chrześcijaninem wszakże sprawa ma się inaczej. Wszystko, co on posiada należy do Pana. Przeto Chrześcijanin zajmuje inne stanowisko. On nie ma być takim samym, jakimi są ludzie światowi. Wszystko, co on czyni, czyni dla Boga; albowiem on znajduje się w społeczności z Bogiem jako syn. "Teraz dziatkami Bożemi jesteśmy" - 1Jana 3:2.


  Pokorni będą wywyższeni


  Słowami naszego tekstu Jezus pouczał Swych uczni, że oni nie mają pożądać władzy nad drugimi; oraz że On za Swoich naśladowców chce mieć tylko tych, którzy odznaczają się największym duchem pokory i służby. Ktokolwiek by się wywyższał miał być przez nich odpowiednio niżej ceniony; "bo wszelki kto się wywyższa poniżony będzie, a kto się poniża wywyższony będzie" (Łuk.14:11). Bóg ześle doświadczenia i okoliczności, które wywyższą albo poniżą, a naszą rzeczą jest okazać nasze uznanie, gdziekolwiek widzimy działanie dobrej zasady. Kto okazuje najwięcej ducha Chrystusowego, tego mamy cenić najwyżej. Zaś tych, co mają mniej tego ducha, mamy cenić niżej. Charakterystyki te mają być przez nas w cichości zaobserwowane.


  Działalność świata opiera się przeważnie na samolubstwie. W tym leży sekret wojen, buntów, rewolucji itd. Tak jedna jak i druga partia w samolubstwie swoim dąży do opanowania bogactw, zaszczytów i władzy. Jako Chrześcijanie, możemy się radować tym tak odmiennym duchem, którego staliśmy się uczestnikami. Nie zapominajmy, że z natury jesteśmy "dziećmi gniewu jako i drudzy" (Ef.2:3). Nie należy przypuszczać, że możemy się odmienić momentalnie; lecz w umyśle naszym następuje stopniowa przemiana i stajemy się coraz więcej podobni Chrystusowi. Wszakże jako nowe stworzenie w Chrystusie, mamy ustawicznie czuwać, bo inaczej nasza służba, którą pragniemy sprawować Bogu, zostanie skażona i nasiąknięta duchem tego świata.


  Tysiącletnie królestwo służbą


  Gdy w przyszłym wieku Chrystus ujmie Swoją wielką moc i panowanie, nie będzie powodowany tymi motywami, jakimi powodują się teraźniejsi władcy, którzy ujmują władzę przeważnie dla swej własnej chwały i wyniesienia się. Zaiste, że Chrystus będzie miał wielką moc i władzę, lecz będzie to zgodnie z zarządzeniem Ojca. Będzie to manifestacją chwały i mocy, lecz nie aby skruszyć świat, ale aby go błogosławić i podźwignąć, Dzieło to będzie dokonane z punktu zapatrywania służby, w celu dopomożenia ludziom by stali się istotnymi władcami świata, i gdy ludzkość dojdzie do stanu, w którym będzie mogła sobie sama radzić, panowanie Chrystusa nad ziemią skończy się.


  Widzimy, że sposób ten był ułożony od początku. Ojciec Niebieski uczynił pierwszego człowieka królem ziemi. Bóg ukoronował człowieka chwałą i czcią i postanowił go nad sprawami rąk Swoich (Ps.8:6,7; Żyd.2:7). Boskim zamiarem nie jest, aby ludzkość zawsze trzymać pod laską żelazną. Laska ta będzie tylko na dokonanie chwilowej służby, w celu ostatecznego i prawdziwego rozwoju człowieka i by rodzaj ludzki mógł być ponownie przywrócony do pełnej łaski i pierwotnego przywileju królowania nad ziemią.


  Widzimy więc, że królestwo Chrystusowe będzie zupełnie odmienne od jakiegokolwiek królestwa tego świata. Służba członków ciała Chrystusowego będzie taka sama jak Jego. Jeśli jesteśmy Jego, to będziemy mieć udział z Nim w podnoszeniu ludzkości. Bóg nas "pospołu z Nim wzbudził i pospołu z Nim posadził na niebiesiech w Chrystusie Jezusie. Aby okazał w przyszłych wiekach ono nader obfite bogactwo łaski Swojej, z dobrotliwości Swojej przeciwko nam w Chrystusie Jezusie - Ef.2:6,7.


  W.T. 1914 - 6.


  Straż 1930 str. 122 - 126.


  R5383 do 5384


  PROROCTWO BLISKIE WYPEŁNIENIA


  "Choćby figowe drzewo nie zakwitnęło i nie było urodzaju na winnicach, choćby i owoc oliwy pochybił i role nie przyniosły pożytku i z owczarni owce wybite były a nie byłoby bydła w oborach; - wszakże się ja w Panu weselić będę, rozraduję się w Bogu zbawienia mego". - Abakuk 3:17,18.


  Cała modlitwa Abakuka opisana w tym rozdziale jego proroctwa jest wyrażoną tak wysokim językiem symbolicznym, iż żadną miarą nie można tych rzeczy tłumaczyć literalnie, jakby na pozór zdawało się, iż inne tłumaczenie nie może być dane. Zwyczajne tłumaczenie tego tekstu mogłoby być to, że choćby okazało się wielkie niepowodzenie, głód i nędza, to jednak lud Boży w każdym czasie i miejscu radować się będzie w Panu i odda Mu chwałę.


  Byłoby jednak rzeczą dziwną, gdyby prorok miał te sprawy tak wysoce symboliczne stosować do rzeczy tak zwyczajnych, o których nadmieniliśmy. Prorok posiadając wielką wyobraźnię, byłoby, więc rzeczą właściwą, aby jego słowa uważać jako zawierające w sobie głębokie prawdy. Wiele rzeczy znajdujących się w Piśmie Św., jest opisanych językiem - obrazowym; nawet w potocznej mowie używamy często figur i obrazów dla wyrażenia naszych myśli. Na przykład: W Piśmie Świętym winny krzew jest figurą Kościoła, jak się nasz Pan wyraził: "Jam jest winny krzew: a wy latorośle". - Jan 15:5.


  Trzoda Pańska - owce - jest zwykłe wyrażenie dla określenia tej samej klasy. Nasz Pan mówi o Maluczkim Stadku. My jesteśmy Jego owce. Psalmista często nazywa naród Izraelski jako owce Pańskie. Ps.74:1; 79:13 itd.


  W podobny sposób jest użyte oliwne drzewo, o którym wspomina apostoł Paweł, stosując tę nazwę dla ludu Bożego - będącego w społeczności z Bogiem. Mówi on o naturalnym drzewie oliwnym i pokazuje, że obietnice stosowały się pierwotnie do narodu Izraelskiego: "W tobie (Abrahamie) i nasieniu twoim błogosławione będą wszystkie narody ziemi". Wyjaśnia dalej, iż dla niedowiarstwa, przyrodzone gałęzie zostały odłamane. Zatem tak winny krzew jak i drzewo oliwne z różnych punktów widzenia wyobrażają Kościół Chrystusowy.


  Gdy Maluczkie Stadko przejdzie poza druga zasłonę, to zostanie tutaj jeszcze Wielkie Grono ludu Bożego. Prawdopodobnie wielu pozostawać będzie w Babilonie, dokąd Babilon nie upadnie z powodu wielkiego ucisku. Przez upadek Babilonu ta klasa zostanie oswobodzona. Zanim to jednak nastąpi, będą oni mieli przedstawione te rzeczy jasno tak, że gdy przyjdzie przepowiedziany czas, będą mogli użyć słów zawartych w naszym tekście, gdyż zrozumieją rzeczy jasno i wyraźnie. W rozdz. 19 księgi Objawienia jest powiedziane o tej klasie, iż rozradują się z upadku Babilonu i powiedzą: "Weselmy się i radujmy, a dajmy mu chwałę; bo przyszło wesele Barankowe, a małżonka jego nagotowała się" (w. 7.) - W on czas przekonają się, że wszystkie rzeczy zawiodły, ale ujrzą, iż Plan Boży wypełnił się.


  Ziemskie rządy zawiodły.


  Kościół do tej pory jeszcze nie sprowadził na świat błogosławieństwa Bożego. Wino otrzyma świat w przyszłym Wieku. Tak wino jak i oliwa w teraźniejszym czasie nie może dać życia światu. To jednak nastąpi w nowym okresie podczas panowania Mesjasza.


  Pan Jezus użył wyrazu "rola", co znaczy - świat: "Rola jest świat". Świat wygląda lepszych czasów i polepszenia warunków życia. Ludzie, spodziewają się, iż im uda się to uskutecznić. Powstały, więc państwa uniwersalne. Najpierw Babilonia chciała na świecie zaprowadzić lepszy rząd, lecz wszelkie usiłowania zawiodły. Następnie spróbowały MedoPersja, lecz i tym się nie udało; to samo rządy Grecji i Rzymu upadły. Po tych wystąpiło Papiestwo twierdząc, iż jest ono Królestwem Chrystusowym, które ma rządzić światem, lecz okazało się i ono za słabym, więc stopniowo upada, nie sprawiwszy światu żadnej ulgi. W czasach ostatnich wystąpił na widownię Socjalizm, obiecując światu zaprowadzenie lepszych warunków bytu, - lecz jak dotąd nie ma wcale widoków, aby to się mogło ziścić.


  "Nie ma bydła w oborach".


  Wyrażenie "bydło w oborach" wydaje się być dość trudnym do wyrozumienia. - Pismo Święte przypodobywa naszego Pana do cielca. W przyszłym wieku rodzaj ludzki, gdy zostanie przyprowadzony do doskonałości, figuralnie będzie reprezentowany przez, cielca. Psalmista wyraża się, że rodzaj ludzki będzie ofiarował cielców na ołtarzu (Ps.51:19). To nie może się stosować do Kościoła w teraźniejszym czasie, ponieważ w Dniu Pojednania Kościół był reprezentowany przez kozła, zaś nasz Pan - jako doskonały człowiek, gdy Jego ofiara była sprawowaną - był wyobrażony przez cielca. Przy końcu przyszłego wieku, gdy świat dojdzie do zupełnej doskonałości, będzie, ofiarował cielców na ołtarzu. To pokazuje jak rodzaj ludzki złoży ze siebie zupełną ofiarę Bogu, tj. swoje doskonałe władze.


  Nie znajdujemy lepszego zastosowania cielca jak to, które podaje Psalmista. Przy końcu wieku ewangelicznego, gdy Kościół przejdzie poza drugą zasłonę, nie stanie na ziemi ludzi doskonałych. Mówiąc innymi słowy: przyjdzie czas, to jest między uwielbieniem Kościoła a wzbudzeniem Ojców świętych. Ludzie znajdą się w kłopocie, bo nie będą widzieli żadnej drogi wyjścia z wielkiego kłopotu, w jakim będą pogrążeni. Jedynie ci, którym przyświecać będzie światło Słowa Bożego, będą zdolni ocenić rzeczywisty stan rzeczy.


  Tymi, którzy zrozumieją prawdziwą sytuację - będzie Wielkie Grono - i radować się będą w Panu. Oni jedynie będą zdolni ufać Bogu, chociaż świat znajdzie się w opłakanym stanie a Ojców Świętych jeszcze nie będzie, aby mogli ująć w swe ręce sprawy świata. Wielkie Grono zauważy, iż ten nader przykry stan rzeczy prowadzi do wielkich błogosławieństw, to jest, że ten czas wielkiego ucisku jest niezbędnie potrzebny, bo ma utorować drogę przygotowanym błogosławieństwom. Dlatego powiadają: Radujmy się i weselmy i dajmy Bogu chwałę, bo małżonka przygotowała się! W uwielbieniu Kościoła widzimy początek zamierzonych błogosławieństw. Niezadługo ujrzymy Ojców Świętych. Wtedy nastąpi wypełnienie wszystkich obietnic Bożych, przeto nie traćmy serca, lecz bądźmy wierni i ufajmy Bogu.


  Nasz Pan mówi o Wielkim Gronie - jako o klasie głupich panie - w swym kazaniu na górze Oliwnej (Mat.7:21-23). Gdy ostatni członek Maluczkiego Stadka przejdzie poza drugą zasłonę, Wielkie Grono przebudzi się i powie: "Panie, Panie, czy nie możemy wejść? Jesteśmy już gotowi nasz drogi Panie; teraz widzimy, gdzie popełnialiśmy błąd. Teraz już zapatrujemy się zupełnie inaczej; pojmujemy teraz, jaki mieliśmy przywilej i sposobność do złożenia ofiary, a nie korzystaliśmy. Czy nie możemy wejść?" - Lecz Pan im odpowie: "Odstąpcie ode mnie, nie uznaję was". Wyraz odstąpcie nie oznacza pójścia na wieczne męki jak nas kiedyś uczono. Pan Jezus nie mówi "Odstąpcie Przeklęci", ponieważ przeklęty znaczy odłączony, skazany na karę, lecz jedynie mówi: "Odstąpcie ode mnie".


  W Ewangelii Mat.25:1-12, mamy powiedziane, że Królestwo niebieskie podobne jest dziesięciu pannom, które wzięły lampy swoje i wyszły na spotkanie Oblubieńca. Pięć z nich było mądrych a pięć głupich, które wziąwszy lampy, nie wzięły oleju, lecz mądre wzięły olej w naczynia z lampami swymi. Gdy przyszedł Oblubieniec, głupie panny rzekły do mądrych: "Dajcie nam z oleju waszego, bo lampy nasze gasną". Lecz one nie mogły tego uczynić, bo miały jedynie, ile im było go trzeba do własnych lamp. Po wejściu z Oblubieńcem mądrych panien, drzwi zostały zamknięte. - Następnie przyszły i głupie panny, wołając: "Panie, Panie, otwórz nam!". Lecz otrzymały odpowiedź: "Zaprawdę powiadam wam, nie znam was".


  Słowa naszego Pana: "Nie znam was", nie znaczą,


  aby one nie były pannami. Cóż, więc znaczą? One znaczą, że nasz Pan po przyjęciu swojej Oblubienicy, oprócz niej nie uznaje żadnej innej niewiasty. Klasa ta pragnęła być uznana za członków Oblubienicy. Nasz Pan odpowiada: "Moja Oblubienica jest zupełną, więc was nie mogę za takową uznać". W ten sposób klasa głupich panien została odrzucona od klasy Oblubienicy, tj., iż nie mogła się nią stać, lecz one zostaną przyjęte jako towarzyszki i pomocnice. Odrzucenie to będzie dla nich wielką przykrością i powodem do smutku, - gdy się przekonają, że drzwi sposobności zostały zamknięte dla nich, będą wtedy wołać i żałować, że opuściły i straciły wielką nagrodę.


  Smutek obróci się w radość.


  O tym Wielkim Gronie jest powiedziane, że - ono następnie powie: Radujmy się i weselmy! Dajmy Bogu chwałę, ponieważ Oblubienica została wzięta! Gdyby im ktoś powiedział, że nie należą do klasy Oblubienicy, ich odpowiedź mogłaby być: Jakkolwiek bądź jest, to jednak błogosławieństwa przychodzą dla wszystkich a więc i dla nas. Klasa Oblubienicy jest pierwiastkiem ludu Bożego. To, że nie dostaliśmy się do klasy Oblubienicy, nastąpiło z naszej własnej winy. Gdybyśmy przedtem widzieli tak, jak widzimy teraz, to przyłożylibyśmy więcej starań. Nie słuchali różnych podszeptów i nauk diabelskich (1Tym.4:1). Bieglibyśmy cierpliwie w zawodzie wystawionym przed nami. Jednak radujemy się, żeśmy się obudzili i ujrzeli, jak Plan Boży cudownie się wypełnia. Nasze lampy teraz się palą jasno i otrzymujemy błogosławieństwa jak nigdy przedtem. Radujmy się i weselmy z uwielbienia Oblubienicy.


  "Owce owczarni wybite".


  ,,Z owczarni owce wybite były", stosując to do wybranego Kościoła, przypatrując się z ziemskiego punktu widzenia, daje się zauważyć, że jest owczarnia ziemska i niebieska. Teraz jesteśmy w owczarni Pańskiej na ziemi, i musimy umrzeć, aby można wejść do chwały, jaka jest obiecaną, to jest, aby wejść do niebieskiej owczarni.


  Chrystus Pan, gdy umarł, został odcięty od ziemskiej owczarni a jak rzecz się miała z naszym Panem, tak podobnie musi się stać z nami, tj. musimy być odcięci od owczarni tu na ziemi, abyśmy mogli wejść do tej, która jest w górze. Dla Wielkiego Grona może wydawać się będzie przez pewien czas, że wszystko zawodzi i nic się nie wypełnia; lecz z Boskiego punktu zapatrywania, figowe drzewo zakwitnie i oliwne drzewo wyda swój owoc. Wszystkie Boskie zamiary i postanowienia wypełnią się. Kościół zostanie uwielbiony a winne latorośle wydadzą owoc dojrzały i napoją cały rodzaj ludzki.


  W.T. 1914 - 19.


  Strażnica 1920 str. 83 - 85.


  R5385 do 5387


  WIERNOŚĆ W SZAFARSTWIE


  "A tegoć więc szukają przy szafarzach, aby każdy znaleziony był wiernym." - 1Kor.4:2.


  Każde wielkie przedsiębiorstwo zatrudnia u siebie różnej kategorii pracowników. To nie koniecznie znaczy, że dana firma uznaje moralną wartość wszystkich swoich robotników. Ona może zatrudniać robotników o dobrym charakterze, jak i innych o charakterze złym; albowiem firma nie rozciąga swej władzy nad robotnikami pod tym względem. Jednakowoż stanowiska odpowiedzialne bywają powierzane tylko osobom odznaczającym się dobrym charakterem.


  Podobnie i Bóg posługuje się różnymi narzędziami, bądź żywymi, bądź też martwymi (Iz.45:1-4; Jer.10:13). Lecz za szczególnych sług Swoich Bóg uznaje klasę Kościoła - specjalną klasę sług, na podstawie szczególniejszych warunków i ugody. Ci szczególni słudzy są także nazwani synami; to znaczy, że dostępują przysposobienia synowskiego i obietnicy, że w słusznym czasie zostaną w zupełności włączeni do rodziny Bożej, jeśli w teraźniejszym czasie okażą się wiernymi w służbie Bożej.


  Słudzy ci są szafarzami, która to nazwa była bardzo pospolita w dawnych czasach. Szafarz był to sługa, któremu pan powierzył pewne dobra do sprawowania, pozostawiając mu zupełną wolność działania. Było jednak wymaganym, aby szafarz zdawał swemu panu sprawozdanie ze swego szafarstwa. Pan nie powierzał szafarzowi swych dóbr ze zrozumieniem, aby ten używał ich według swego upodobania, a pan gdy je zapotrzebuje, to się po nie zgłosi. Przeciwnie, szafarstwo jego miało być wierne i było egzaminowane dla doświadczenia czy takim istotnie jest. Wierny szafarz czuwałby nad wszystkim, co dotyczyłoby dobra jego pana - byłby bacznym na wszystko, jakby to było jego własnością. Dołożyłby wszelkich starań, aby dobra mu powierzone jak najwięcej powiększyć.


  Przypowieść o talentach


  W przypowieści o talentach, Pan nasz Jezus przedstawił człowieka, który odjeżdżając w daleką krainę, powierzył swoje talenty sługom, czyli szafarzom. Dobra te zostały im powierzone w nader szczególny sposób. Podobnie rzecz się ma i z nami. Każdy z nas został obdarzony pewnymi talentami. W czasie naszego poświęcenia oddaliśmy wszystko Bogu. Gdy wszystko i samych siebie oddaliśmy Bogu, On, przyjmując naszą ofiarę, postanowił nas szafarzami nad tymi dobrami, to jest nad wszystkim cośmy mieli. To obejmuje nasz czas, wpływ, talent do handlu, do muzyki i w ogóle wszystko. Po naszym poświęceniu wszystko to należy do naszego Pana. My sami również należymy do Chrystusa. On jest głową i Panem, lecz wszystkie te talenty On przedstawia nam, jako Jego sługom, abyśmy je używali dla Niego. On jakoby mówił: "Handlujcie aż przyjdę" - Łuk. 19:13.


  Przypowieść ta stosuje się do całego Kościoła Wieku Ewangelii. Każdy sługa ma być pilnym w powierzonym mu szafarstwie, aż zostanie z niego zwolnionym. Szafarz, któryby stanowiska tego używał ku własnej chwale nie byłby wiernym szafarzem. Wiernym byłby ten, któryby powierzone mu talenty używał na pomnażanie bogactwa, czyli chwały Pana.


  Jezus dał ilustrację, jak obchodzić się będzie z wiernymi i z niewiernymi szafarzami, przy Swym wtórym przyjściu - zanim zacznie się liczyć z poddanymi królestwa - z całą ludzkością. Najprzód będą wezwani słudzy, którym rozdał talenty; ponieważ obiecał im, że gdy będą wiernymi w używaniu swych talentów, On uczyni ich uczestnikami Jego władzy w królestwie. W przypowieści, ten co otrzymał pięć talentów podwoił takowe i przyniósł dziesięć; ten, co otrzymał dwa, przyniósł cztery; lecz ten, co otrzymał jeden, usprawiedliwiał się, że, bojąc się, zakopał otrzymany talent do ziemi. Ten ostatni został nazwany niewiernym sługą.


  Sługa ten nie został posłany na wieczne męki, lecz karą jego było to, że talent ten był mu odebrany. On został szafarzem ze swej własnej woli, więc powierzony mu talent powinien był odpowiednio używać, a ponieważ tego nie uczynił, więc zasługiwał na karę. Talent ten był własnością jego Pana.


  Niewierny szafarz będzie za swą niewierność ukarany. Lepiej by było, gdybyśmy nigdy służby Bożej nie rozpoczynali, aniżeli rozpocząwszy, mielibyśmy potem wstrzymywać się i zaniedbywać podjęte obowiązki. Gdyby ten, co otrzymał pięć talentów nie zyskał nic nimi to z pewnością, że za swoją bezczynność byłby tak samo odpowiedzialny. Pokazując jak postąpił z tym, co miał jeden talent, Pan położył tym większy nacisk na tę sprawę. Talenty te przedstawiają nasze sposobności do służby, odpowiednio do naszych zdolności. Mający mniej zdolności, otrzymał mniej sposobności aniżeli ten, który miał więcej zdolności.


  Tak samo z nami. Niektórzy mogą mieć różnego rodzaju przeszkody i utrudnienia. Jedni mają więcej talentów, czyli zdolności, inni mniej. Z pewnością, że nie możemy używać talentów, których nie posiadamy. Od każdego wymaganym jest, aby był wiernym w tym, co ma. Ta sprawa używania wszystkich talentów przywodzi na myśl zupełne oddanie się i wierność Panu z całego serca. Nie powinniśmy mówić: "Ja robię lepiej niż drudzy; tak jak mógłby mówić ten, co otrzymał pięć talentów, gdyby użył tylko trzy lub cztery z nich. Ten, co używa swych talentów według ich pełnej objętości jest najbardziej przyjemnym Panu. Ci, co mają dwa talenty i używają je wiernie, otrzymają taką samą pochwałę jak ci, co mają i używają pięć.


  Przypowieść o niesprawiedliwym szafarzu


  Przypowieść o niesprawiedliwym szafarzu (Łuk. 16:1-9), która dostarcza tej samej lekcji, była przede wszystkim mówiona do uczni Jezusowych, w obecności Faryzeuszów i siedzących na stolicy Mojżeszowej, którzy byli przedstawicielami Boskiego porządku rzeczy w Wieku Żydowskim. W przypowieści tej Jezus położył nacisk na fakt, że mądry szafarz będzie miał na względzie swoje przyszłe dobro. Gdyby dłużnik pana jego nie mógł zwrócić całego długu, lecz tylko połowę, to dla szafarza, chcącego sobie zapewnić przyjaźń danego dłużnika, byłoby rzeczą mądrą przyjąć tylko połowę. Szafarz, który tak postąpił otrzymał pochwałę od swego pana za swą przezorność, chociaż poprzednio nie był mu wiernym.


  Przedmiotem tej przypowieści byli nauczeni w Piśmie i Faryzeusze. Słowa naszego Pana miały takie mniej więcej znaczenie: Wy sami wiecie dobrze o tym, że nie jesteście zdolni zastosować się do wszystkich wymagań Zakonu - ani połowy zachować nie możecie, przeto należy się wam sympatyzować z waszymi braćmi, którzy również nie mogą zachować Zakonu. Powinniście im powiedzieć: Ulżyjcie nieco, jeśli nie możecie wszystkiego zachować, starajcie się zachować choć połowę. Czy możecie zachować połowę Zakonu? Jeśli tak, to starajcie się usilnie zachować połowę.


  Wy zaś - mówił dalej Jezus - pogardzacie nimi - unikacie, aby szaty wasze nie ocierały się o nich, gdy idąc ulicą mijacie którego z nich. Wy wiecie, że sami nie zachowujecie zakonu. Stanowisko wasze jest podobne do tego niesprawiedliwego szafarza w Mojej przypowieści. Wy powinniście postąpić tak jak on postąpił z dłużnikami jego pana. Szafarz ten miał być usunięty z szafarstwa. Tak samo zbliża się koniec waszego urzędowania. Gdy postradacie wasze stanowisko, będziecie mieli małe znaczenie pomiędzy ludem. Przeto postąpilibyście mądrze, gdybyście dopomogli swej sprawie na przyszłość. Wy teraz zajmujecie stolicę Mojżeszową, więc powinniście mówić braciom waszym, że chociaż nie zachowują zakonu w zupełności, są jednak dosyć zacnym ludem - powinniście ich zachęcać, aby czynili jak tylko najlepiej mogą i w tym kierunku powinniście im dopomagać.


  Po wypowiedzeniu tej przypowieści odnośnie Faryzeuszów, Jezus zwracając się do Swych uczni, rzekł: "I Jać wam powiadam: czyńcie sobie przyjacioły z mamony niesprawiedliwości" (Łuk.16:9). To miało znaczyć: Stosując to do siebie, pamiętajcie, że nad wszelkimi waszymi dobrami ziemskimi jesteście tylko tymczasowymi szafarzami. Żyjcie więc w zgodzie z ludźmi tak dalece jak sprawiedliwość na to pozwala. Nie domagajcie się od drugich ścisłej akuratności. Bądźcie szczodrzy we wszelkich waszych sprawach, nie tylko w sprawach finansowych. Zamiast przeklinać drugich i grozić im wiecznymi mękami, mówcie im, że Bóg jest miłosierny. Ogłaszajcie, iż Bóg przygotował Odkupiciela dla wszystkich. Mówcie drugim, aby wzmacniali się i postępowali jak najlepiej mogą i że mogą być pewni, iż Bóg przez Chrystusa będzie dla nich bardzo miłościwym, oraz, że Chrystus będzie obchodził się z nimi łaskawie, gdy czas ich próby nadejdzie.


  Każąc w taki sposób ludowi, możemy narazić się na gniew klasy nauczonych w Piśmie i Faryzeuszów, lecz zyskamy przyjaźń ludu, a szczególnie tych, co miłują Boga i sprawiedliwość. Chociaż wyłączeni jesteśmy z wyższych funkcji i przywilejów systemów nominalnych, to jednak wielu z pospolitego ludu słucha z radością, a ci, co słuchają i wierzą gotowi są dzielić z nami mieszkania swoje. Tym sposobem mamy mieszkania na całym świecie, gdziekolwiek znajduje się lud Boży umiejący ocenić Boskie zarządzenia. Ponadto Bóg Sam przyjmie nas z czasem do wiecznych przybytków Swoich. Starajmy się więc żyć tak, aby nasz czas i nasze siły były zużywane na czynienie dobrze i na pouczanie drugich, by i oni mogli dobrze czynić.


  Porównanie dwóch przypowieści


  Przypowieści o talentach i o grzywnach są sobie podobne, bo obie przedstawiają wielkiego gospodarza, czyli pana i jego liczenie się z sługami. W przypowieści o grzywnach (Łuk.19:12-27), powiedziane jest o człowieku zacnego rodu, który pojechał w daleką krainę, "aby sobie wziąć królestwo i zasię się wrócił". Podstawą tej przypowieści jest to, że gdyby wicekról, jakim był na przykład Herod, usłyszał, że na cesarskiej stolicy w Rzymie zasiadł nowy Cesarz, to starałby się uzyskać od niego dalsze upoważnienie do swego królestwa. Wiedząc, że cesarz ma władzę zatwierdzić go w jego królestwie, on pragnąłby wiedzieć, czy otrzyma to królestwo nadal, czy też otrzyma je ktoś inny. Gdyby więc taki wicekról udał się do Rzymu, uczyniłby to w nadziei, aby tam otrzymać swoje królestwo czyli cesarskie zatwierdzenie na urząd i godność króla.


  W obrazie tym Pan Jezus przedstawił Siebie jako onego człowieka zacnego rodu, który został powołany na tron i który udał się w daleką krainę, do samego nieba, aby otrzymać inwestyturę do Swego królestwa. W słusznym czasie On stanie się onym wielkim Mesjaszem, lecz najpierw miał otrzymać upoważnienie, a później powrócić i ustanowić Swoje królestwo.


  W przypowieści o talentach Pan przed odjazdem wezwał swoich sług i powierzył im swoje dobra. On jakoby rzekł: Ja uczynię sługi swe szafarzami. Jednemu dał jeden talent, drugiemu dwa, a jeszcze innemu pięć, każdemu według przemożenia jego, czyli według posiadanych zdolności. Żaden nie został pominięty. Gdy powrócił wezwał tych sług do siebie, aby się z nimi policzyć. Przyszedłszy ten, co wziął dwa talenty rzekł: Panie powierzyłeś mi dwa talenty; oto przychodzę zdać ci rachunek i oznajmiam, że zyskałem drugie dwa. Ten co wziął pięć talentów rzekł: Panie dałeś mi pięć talentów, oto zyskałem drugie pięć! Podwoiłem otrzymaną sumę i przynoszę dziesięć talentów. Pan powiedział każdemu z tych: "Dobrze sługo dobry i wierny! Byłeś wiernym nad małym, nad wielem cię postanowię; wnijdź do radości Pana twego".


  W końcu przyszedł sługa, który otrzymał jeden talent. On wprawdzie talent ten przyniósł z powrotem, lecz w międzyczasie nie używał go. On rzekł: Z tego coś mi dał, nie straciłem ani grosza; oto tu masz co twego jest. Pan jego powiedział: Jesteś sługą złym i gnuśnym! Sługa ten został ukarany, ponieważ był niewiernym.


  Sposobność mierzy odpowiedzialność


  Nasz Pan wypowiedział tę przypowieść jako ilustrację naszych obecnych doświadczeń. Talenty te przedstawiają sposobności. Na przykład: niedawno temu mieliśmy talent, czyli sposobność mówienia prawdy do 5000 ludzi; przeto mieliśmy pod tym względem odpowiedzialność. Nie mając takiej sposobności, nie bylibyśmy za to odpowiedzialni. Rozumiemy, że taka mniej więcej była myśl naszego Pana. Jedni mogą mieć więcej sposobności, a inni mniej. Jeden może być dobrym pisarzem, inny dobrym mówcą, jeszcze inny dobrym napominaczem, a niektóry może być dobrym w tych wszystkich trzech rzeczach. Ten ostatni miałby więc trzy razy tyle odpowiedzialności, co mający tylko jedną zdolność.


  Talent w czasach Biblijnych oznaczał pewną sumę pieniędzy. Według najprawdopodobniejszego obliczenia, talent wspomniany w Piśmie Świętym, był złoty albo srebrny. Wartość złotego talentu w monecie Stanów Zjednoczonych jest $32,689, srebrnego zaś $1,563.37. Nasz Pan jednak, mówiąc o talentach, nie odnosił się do złota ani srebra, ale raczej do sposobności, jakie wierni mają w kierunku czynienia woli Bożej i służenia braciom; ponieważ na innym miejscu On powiedział, że ktokolwiek wyświadczy choćby najmniejszą przysługę jednemu z Jego najmniejszych otrzyma zapłatę.


  W przypowieści o grzywnach zdaje się zawierać nieco inna nauka. Tam pan dał każdemu po grzywnie. Jeden zyskał pięć grzywien, drugi dziesięć, a trzeci nic. Grzywna (a raczej "mina") jeśli złota równa się $6,637.80; jeśli srebrna $312.671/2


  Znaczenie grzywny


  Stosując tę przypowieść do rzeczy duchowych, rozumiemy, że grzywna przedstawia usprawiedliwienie, jakie otrzymuje każde dziecko Boże. Kiedy Bóg dał nam tę grzywnę? Wtedy, gdy przyjął nas za Swych sług. Kiedy przyjął nas za Swych sług? Nie wtedy, gdy odwróciliśmy się od grzechu. Odwrócenie się od grzechu nie uczyniło nas sługami Bożymi. Pierwszym stopniem ku Bogu jest odwrócenie się od grzechu ku sprawiedliwości i pragnienie zbliżenia się do Boga; Albowiem Bóg mówi: Przybliżcie się do Mnie a Ja przybliżę się do was. Kto ten krok czyni zmierza do usprawiedliwienia, ale jeszcze go nie otrzymał. Taki zbliża się swym pojęciem i duchem coraz więcej do odpowiedniego miejsca, czyli stanu. W końcu przychodzi do miejsca gdzie mówi: Panie, jeśli raczysz mnie przyjąć, oddam Ci wszystko, co posiadam. Taki poświęca się Bogu, aby być Jego sługą.


  Samo odwrócenie się od grzechu nie czyni nikogo sługą Bożym. Nigdy nie mieliśmy prawa źle czynić, przeto przez unikanie grzechu i niegodziwości nie służyliśmy Bogu. W obecnym wieku Bóg nie ma innych sług jak tylko tych, co zostali spłodzeni z Ducha Św. Prawda, że inni mogą być w pewnym znaczeniu użyci za Jego sługi; albowiem Bóg może sprawić, że nawet gniew ludzki będzie służył Jemu. Nawet diabeł w pewnym znaczeniu może być sługą Bożym, bo niekiedy, mniemając, że sprzeciwia się Bogu, czyni właśnie to, co Bóg chce, aby było czynione. Rozumiemy, że diabeł, gdy podburzył Żydów by ukrzyżowali Jezusa, służył Bogu; ponieważ przyczynił się do tego, aby najważniejszy zarys Boskiego planu mógł być wykonany. Złe duchy często służą Bogu w tym, że sprowadzają uciski na jego lud, które to uciski są jakoby kamieniem ogładzającym Pańskie klejnoty. Jest to właśnie Boskim zamiarem, aby w obecnym czasie były użyte pewne sposoby do ogładzenia Jego klejnotów.


  Jednakowoż sługami, o których mówią przytoczone powyżej przypowieści, są tylko osoby poświęcone Bogu; albowiem tylko tych, co doszli do stanu zupełnego poświęcenia Bóg uznaje za Swych sług. Tacy, co przestają służyć grzechowi i niesprawiedliwości, stają się sługami samych siebie - sługami swego ja. Sługami Bożymi stają się wtedy, gdy Jemu oddają, czyli poświęcają swe życie. Kto to czyni, ten jakoby mówi: Ja już nie mam żadnej woli oprócz Twej, o Boże! Ja będę służył Tobie wiernie aż do śmierci. Bóg przyjmując takich za Swych sług, daje każdemu grzywnę.


  Co jest tą grzywną? Jest to usprawiedliwienie do żywota, co jest nader wartościową rzeczą. Będąc tedy usprawiedliwionym z wiary, przyjętym za sługę Bożego i spłodzonym z Ducha, każdy z poświęconych ma sposobność czynić na ile może jako sługa Pański. Ma on używać talenty jakiekolwiek Bóg mu dał. Jako wierny szafarz Króla królów i Pana panów, on musi się starać, aby tym, co było mu powierzone szafować możliwie jak najlepiej.


  W.T. 1914 - 23.


  Straż 1931 str. 121 - 123.


  R5387


  ODPOCZYNEK DLA LUDU BOŻEGO


  "Oblicze Moje pójdzie przed tobą i dam ci odpocznienie." - 2Moj.33:14.


  Nie należy rozumieć, że Bóg pozostawił sprawy wszechświata i zstąpił osobiście na ziemie, aby przeprowadzić synów Izraela przez puszczę do ziemi obiecanej. Ani nie mamy posuwać się do drugiej krańcowości i mniemać, że Bóg jest wszędzie obecny. To ostatnie nie biblijne mniemanie było podstawą do wielu błędów. Chrześcijańska Umiejętność (Christian Science) głosi, że Bóg jest wszędzie - w każdym kawałku drzewa, porcelany - w wszystkim. Gdy ich zapytać, jak oni to rozumieją, odpowiadają, że słowo Bóg znaczy tyle co dobro, a ponieważ dobro mieści się we wszystkim, przeto wychodzi na to, że Bóg znajduje się wszędzie, nawet w najmniejszym atomie materii. Tak więc na błędnej doktrynie o wszechobecności Boga zbudowali swoją teorię. Nie taką jednak jest nauka Pisma Świętego.


  Nauką Pisma Świętego jest, że Bóg okazuje Swoją moc i miłość w szczególności Swemu ludowi. Bóg jest w niebie; ziemia jest podnóżkiem nóg Jego. Bóg jest wszędzie, lecz nie osobiście, ale przez Swoją świadomość i wiedzę o wszystkim, przez Swoją władzę i różne narzędzia - przez Swych Aniołów, czyli posłańców. Tak jak my przy pomocy telefonu lub telegrafu możemy porozumiewać się z każdym zakątkiem ziemi, tak moc Boża wykonuje się na każdej części wszechświata.


  Przypominamy, że słowa naszego tekstu były odpowiedzią Pana na zakłopotanie i obawy Mojżesza, któremu było polecone, aby wyprowadził lud Izraelski z Egiptu i przy pomocy Bożej zaprowadził go do ziemi Chananejskiej, gdzie mieli otrzymać pokój i odpocznienie.


  Od samego początku ich podróżowania po puszczy, Żydzi odczuwali pewnego rodzaju niechęć i obawę. Oni zdawali sobie sprawę z tego, że opuszczają miejsce swego kilku wiekowego zamieszkania i udają się do ziemi im obcej i nieznanej. Chociaż byli gnębieni przez Egipcjan, mniemali jednak, że gdy udadzą się na puszczę bez egipskich panów nad sobą, to nie będą mieli co jeść. Przeto byli oni sztywnego karku - jako wół - trudno było nimi kierować.


  Obietnicą Bożą dla Mojżesza było: "Oblicze Moje pójdzie przed tobą i dam ci odpocznienie". Bóg obiecał także, iż będzie z Izraelem, zapewniając ich, że moc Jego będzie z nimi; albowiem energia Boża we wszystkich sprawach ziemi, jak i wszechświata jest nie tylko władzą znajomości rozwijających się wypadków, ale możnością kontrolowania wydarzeń, aby te wykonywały Jego zamysły. Bóg kierował i zasilał przedsięwzięcia Swego ludu. Jest też prawdopodobnym, że Aniołowie Boży byli naznaczeni do nadzorowania sprawami Izraelitów.


  Myśl ta zgadza się z Pismem, które wskazuje, że każdemu z świętych Pańskich dany jest opiekuńczy Anioł do opiekowania się nim. Czytamy: "Aniołowie ich w niebiesiech zawsze patrzą na oblicze Ojca mojego" (Mat.18:10). Aniołowie ci mają natychmiastowy dostęp do Ojca i tym sposobem On ma nadzór nad tymi, co są Jego.


  Bezpośrednia manifestacja Boskiej mocy pomiędzy Izraelitami była w chwale Szekina, błyszczącej ponad ubłagalnią w Świątnicy Najświętszej. Światło Szekina przedstawiało obecność Bożą z nimi. W ich podróżowaniu po puszczy prowadził ich słup obłoku podczas dnia, zaś podczas nocy, słup ognisty. Gdy mieli ciągnąć dalej słup ten posuwał się naprzód; gdzie zaś słup ten stanął, tam rozkładali się obozem. Gdy stali na miejscu rozłożeni obozem, słup ten stał ponad namiotem Zgromadzenia, a chwała Szekina jaśniała między Cherubinami nad ubłagalnią w przybytku. Tym sposobem oblicze Boże szło z nimi do ziemi Chananejskiej, dając im wszystko, co było obiecane - Joz.23:14.


  Mojżesz potrzebował zachęty


  Z kontekstu możemy zauważyć pokorę Mojżesza. Poprzednio Mojżesz prosił, aby ktoś inny był mu dany za mówcę, więc Bóg rozkazał, aby Aaron był jego narzędziem mówczym. Ludzie zbyt śmiali często sprowadzają na siebie trudności, ponieważ brak im pokory, skromności. Lecz nie tak było z Mojżeszem - "najpokorniejszym mężem na ziemi". Pokora jest najważniejszym elementem charakteru. Człowiekowi pokornemu o wiele łatwiej jest być łagodnym i cierpliwym, aniżeli temu, komu brak pokory. Przeto wyliczając owoce Ducha Świętego, Św. Paweł wspomina także pokorę - Gal.5:23.


  Gdy Bóg obiecał, że oblicze Jego pójdzie przed Mojżeszem, mówił to jako do pośrednika. Przeto rzekł: "Oblicze Moje pójdzie przed tobą". Gdy Mojżesz uroczyście ustanowił Przymierze Zakonu przy górze Synaj, Izraelici weszli w przymierze z Bogiem, a Bóg z Izraelem.


  Izrael nie wszedł do odpocznienia


  Ktoś mógłby przypuszczać, że Boska obietnica odpocznienia miała znaczyć, że Mojżesz powinien posiadać pokój umysłu, oraz, że wszyscy stosujący się do praw Mojżeszowych i do obietnic Bożych, mieli także ten pokój umysłu otrzymać. Nie o takim jednak pokoju mówi nasz tekst. Izraelici szli z ziemi Egipskiej do ziemi Obiecanej, w której mieli zamieszkać na wieki, gdyby byli swoje przymierze z Bogiem zachowali. Jednakowoż ze wszystkich osób dorosłych, które wyszły z Egiptu, tylko Kaleb i Jozue weszli do ziemi Chanaan (4Moj.32:11,12). Inni nie weszli dla ich niedowiarstwa. Owe czterdzieści lat błąkania się po puszczy było z powodu ich bojaźliwości i częstego szemrania i buntowania się.


  Gdy Izraelici w pochodzie swym doszli do miejsca skąd mogli już widzieć ziemię Chanaan, Mojżesz wysłał szpiegów na przeszpiegowanie ziemi i miejsca, którędy byłoby najłatwiej wejść do niej. Szpiedzy, oprócz Kaleba i Jozuego, złożyli bardzo niepochlebne sprawozdanie. Przeto naród pełen bojaźni począł wołać: "My tej ziemi nie zdobędziemy nigdy. Ludzie tam zamieszkali są olbrzymami, a my obok nich wyglądamy jak szarańcza". Tak więc, nie mając wiary szemrali i wzbraniali się postępować dalej. Przeto Bóg "przysiągł w gniewie Swoim, że nie wnijdą do odpocznienia Mego" - Żyd.3:11.


  Figuralny i pozafiguralny odpoczynek


  Apostoł Paweł dowodzi, że odpoczynek w Chanaan był figurą na odpoczynek ludu Bożego w Wieku Ewangelii (Żyd.4:3,9). My wiarą odpoczywamy w Bogu - w Jego obietnicach. Przeciwne warunki obecnego czasu nie zdołają nas poruszyć. Odpoczynek nasz jest rzeczywistym, odpoczynek Izraela był figuralnym.


  Pozafiguralny odpoczynek, do którego wchodzi lud Boży składa się z dwóch stopni. Którzyśmy uwierzyli weszliśmy do odpocznienia już teraz. Pokój Boży rządzi naszymi sercami i osładza nam życie. Posiadamy pokój, czyli odpocznienie wiary i ufność, że Bóg kieruje naszymi krokami. Przeto jesteśmy kontenci, choć nie ze wszystkim zadowoleni. Zupełnego zadowolenia nie osiągniemy prędzej aż wejdziemy do obiecanego nam odpocznienia doskonałego. Odpocznieniem tym będzie nasz chwalebny i doskonały stan poza zasłoną, który osiągniemy przy pierwszym zmartwychwstaniu.


  Św. Paweł omawia tę sprawę w trzecim i czwartym rozdziale listu do Żydów, gdzie oświadcza, że Izraelici nie weszli do odpocznienia, nie dlatego, że Bóg nie dotrzymał Swej obietnicy, ale dlatego, że nie wierzyli Bogu, mając "serca złe i niewierne". Przeto Apostoł napomina wiernych i mówi: "Bójmyż się tedy, aby snać zaniedbawszy obietnicy o wejściu do odpocznienia Jego, nie zdał się kto z was być upośledzony" (Żyd. 4:1). Dla osiągnięcia odpocznienia Bożego wystawione są pewne wymagania i warunki. Myślą Apostoła jest, że ktokolwiek chce być w klasie zwycięzców, musi czuwać i stosować się do Boskich wymagań, bo inaczej do wiecznego odpocznienia Bożego nigdy nie wejdzie. Klasa zwycięzców jednak się znajdzie i względem tej klasy Bóg zamierzył i postanowił, że wejdzie do Jego chwalebnego i doskonałego odpocznienia. Jeśli będziemy wiernymi aż do śmierci, to osiągniemy to chwalebne odpocznienie, przy zmartwychwstaniu.


  Jozue figurą na Chrystusa


  Świat, czyli ludzie tego świata, nie mogą w obecnym czasie wejść do odpocznienia. Oni są jako morze wzburzone. Nie znajdują się w społeczności z Bogiem. Pismo Święte mówi, że ludzkość jest biednym, wzdychającym stworzeniem, które wespół wzdycha i boleje aż dotąd (Rzym.8:20-22). Ludzkość nie widzi odpocznienia, jakie Bóg zgotował. Nam jednak dano widzieć, że gdy tylko pozafiguralny Mojżesz, On wielki Pośrednik, zostanie uzupełniony i wyniesiony do chwały, poprowadzi ludzkość do odpocznienia -5Moj.18:15; Dz.Ap.3:22.


  Mojżesz nie wprowadził ludu Izraelskiego do ziemi Obiecanej, uczynił to Jozue ich nowy wódz, który przeprowadził ich przez rzekę Jordan. W ten sposób figura pokazuje, że ludzkość wejdzie do ziemi obiecanej nie przez Zakon, ale przez Zbawiciela. Imię Jozue znaczy zbawiciel (po grecku Jesous). Jezus więc wprowadzi wszystkich, co zechcą, do prawdziwej ziemi Obiecanej - do miłości i wierności ku Bogu i ku zasadom sprawiedliwości. Aby świat doprowadzić do tego pożądanego stanu i do przygotowanych od Boga błogosławieństw, potrzeba będzie tysiącletniego królestwa Chrystusowego.


  Pan nasz Jezus wszedł do odpocznienia przez Swoją ufność, że Ojciec Niebieski wypełni wszystkie Swoje obietnice. Tym sposobem Jezus, Głowa onego pozafiguralnego Mojżesza, doznawał zupełnego odpocznienia serca i rozumiał, że oblicze Jego Ojca było zawsze z Nim. To trwało przez trzy i pół roku, poczym Jezus wszedł do zupełnego odpocznienia, dostępując pierwszego zmartwychwstania.


  To samo jest prawdą o wszystkich członkach ciała tego pozafiguralnego Mojżesza, czyli Chrystusa. Oblicze Boże jest przed nimi. Świat w obecnym czasie nie znajduje się w odpowiednim stanie, aby mógł wejść do odpocznienia Bożego. Tylko członkowie ciała Chrystusowego weszli do odpocznienia wiary, ufając w Panu i tylko ci, co wytrwają w wierności będą uznani za członków wielkiego pozafiguralnego Pośrednika. Tym, co nie mają wiary, brak jest dowodu, że są członkami ciała Chrystusowego. Jeżeli tedy serce nasze jest zatrwożone i jakoś trudno nam wejść do tego odpocznienia wiary, powinniśmy udać się do tronu łaski, abyśmy słabość tę mogli, przy Boskiej pomocy przemóc.


  Odpoczynek przygotowany dla ludzkości


  Co do Izraelitów, o których Bóg przysiągł, iż nie wejdą do odpocznienia Jego, nie rozumiemy, aby to miało znaczyć, że żaden Żyd nie wejdzie do prawdziwego odpoczynku Bożego, ale raczej, że to było proroctwem na koniec Wieku Żydowskiego - że Żydzi, jako naród nie mieli być gotowi na wejście do tego odpocznienia wiary, jakie przy końcu ich wieku było im ofiarowane - że jako naród okażą się niegodni. I takimi się też okazali; albowiem "nie poznali czasu nawiedzenia swego".


  Skoro tylko On wielki Mesjasz ustanowi Nowe Przymierze, Żydzi jak i Poganie wejdą do odpoczynku i dobrobytu, tak prędko jak tylko wejdą w to Nowe Przymierze. Natomiast nieposłuszni, po otrzymaniu odpowiedniej próby, pójdą na wtórą śmierć. Przez całe Tysiąclecie ludzkość będzie wchodzić do istotnego odpocznienia, czyli do uwolnienia z niewoli grzechu i śmierci. Zanim królestwo Chrystusowe się skończy, wszystkie narody wejdą do zupełnego odpocznienia i do doskonałego żywota i zostaną poczytani jako część nasienia Abrahamowego według obietnicy, "Ojcem wielu narodów postanowiłem cię" (1Moj. 17:5; Rzym.4:17). Błogosławieństwo Boże będzie nad wszystkimi. Ktokolwiek nie zechce wejść do tego odpocznienia Bożego, zostanie odcięty od życia - rozmyślny grzesznik w stu latach umrze - Iz.65:20.


  W.T. 1914 - 25.

  Straż 1932 str. 60 - 62.


  R5388 do 5389


  NAPOMNIENIE ŚW. PAWŁA DO STARSZYCH


  "Przetoż czujcie (…) bo wnijdą między was wilcy okrutni, którzy trzodzie folgować nie będą. A z was samych powstaną mężowie, mówiący rzeczy przewrotne, aby za sobą pociągnęli uczniów." -


  Dz.Ap.20:29-31.


  Powyższe słowa były wypowiedziane do starszych Zboru Efeskiego. Święty Paweł, zmierzając do Jeruzalem, znalazł się w niewielkiej odległości od miasta Efez. Przeto uwiadomił starszych Zboru Efeskiego, że zatrzyma się na pewien czas w Milecie, gdzie rad by ich jeszcze raz zobaczyć. Bracia starsi przyszli i odbyli z Pawłem dłuższą konferencję. Nasz tekst jest częścią jego przemowy do nich. Apostoł powiedział im, że już ich więcej nie zobaczy i napominał, aby czuwali nad sobą. Jest rzeczą właściwą, aby każdy więcej czuwał nad samym sobą, aniżeli nad drugimi. Gdy człowiek nauczy się panować nad swym własnym duchem, może dopiero z właściwością rządzić drugimi.


  Zasada ta jest w szczególności prawdziwą w zastosowaniu do starszych. Starsi powinni najbardziej czuwać nad sobą. Z powodu zajmowanego przez nich wyższego stanowiska, jakie powierzył im Zbór, starsi znajdują się w niebezpieczeństwie uniesienia się uczuciem zarozumiałości i pychy. Przeto napomnieniem stosowanym do nich jest, aby czuwali nad sobą i trzodą Bożą, nad którą zostali postanowieni zarządcami. Powinni rozumieć, że zajmując stanowisko starszych, są przedstawicielami nie tylko Zboru, ale i Pana. Stanowisko starszych, powierzone im w naznaczony sposób - przez jawne głosowanie Zboru oni mają - uznawać nie tylko jako głos Kościoła, ale także jako postanowienie przez Ducha Świętego. Pieczę nad Kościołem mają uważać za swoją najuważniejszą misję i za najprzedniejszą służbę, jaką należy sprawować w Imieniu Pańskim.


  Wilki i odpadłe owce


  Są dwa ważne powody, dlaczego starsi mają w szczególności czuwać nad sobą. Pierwszym powodem, wspomnianym przez Apostoła było, że wilcy okrutni wejdą pomiędzy nich, którzy trzodzie folgować nie będą. Myśl w tym zdaje się być, że ci wilcy nigdy nie byli częścią trzody. Oni jednak nie przedstawią siebie, jako wilcy. Ostrzeżenie Apostoła wskazuje, że są na świecie ludzie o wilczej naturze, którzy starać się będą przyłączyć do Kościoła. Nasz Pan ostrzegał: "Strzeżcie się fałszywych proroków, którzy przychodzą do was w odzieniu owczem, ale wewnątrz są wilcy drapieżni" (Mat.7:15). Napomnienie to zawiera w sobie myśl o zwodniczości fałszywych proroków - oni będą chodzić jak owce, przestawać z owcami, przedstawiać się za owce, przywdziewać odzienie owcy, lecz istotnymi owcami oni nigdy nie byli i nie są. Cel ich przyłączenia się do owiec jest samolubny, ich wpływ jest jako wilka pomiędzy owcami. Wilk przestrasza owce - jego zamiarem jest zabijać owce, wyssać ich krew.


  Podobnie znajdują się ludzie, którzy z powodów nam niezrozumiałych przekręcają prawdę, szkodzą trzodzie, wszczynają argumenty wprowadzające owce w zamieszanie, szkodząc im jako nowym stworzeniom i ciągną je do wtórej śmierci. Praw-


  dopodobnie ludzie tacy znajdowali się podczas całego Wieku Ewangelii. Choć tekst nasz nie mówi, aby owca mogła się stać wilkiem, to jednak niektórzy z nas pewno znają osoby, które kiedyś były owcami, a później zaczęli objawiać wilcze usposobienie i z widocznym upodobaniem szkodzili trzodzie. Tak Jezus jak i Apostoł napominają nas, abyśmy się mieli na baczności przed tymi, co wchodzą pomiędzy owce, przybierając pozory owiec.


  Oprócz niebezpieczeństwa od wilków zachodzi jeszcze niebezpieczeństwo pomiędzy nami samymi. Apostoł wskazuje na to, jako na bardzo subtelne niebezpieczeństwo. W dodatku do tych o wilczej naturze, znajdą się jeszcze w niektórych zgromadzeniach mężowie na stanowiskach nauczycieli, którzy, głosząc rzeczy przewrotne, będą się starać pociągnąć za sobą uczni. Ich uczuciem jest: To jest moja klasa, to jest moja trzoda - nie rozeznając tego, że Kościół jest trzodą Bożą, Pańskimi owcami. W takim uczuciu mieści się samolubstwo i stanowisko, jakie jest przeciwne Duchowi Bożemu i Pismu Świętemu. "Kto się wywyższa, będzie poniżony, a kto się poniża będzie wywyższony" jest zasadą działalności Bożej. Jeśli kto chce być prawdziwym starszym, istotnym sługą Bożym, powinien pamiętać o tym i unikać wszystkiego, co mogłoby w nim rozwinąć ducha zarozumiałości. Bo kogo ten duch opanuje, ten szkodzi sobie samemu i drugim.


  Odpowiedzialność według zdolności


  Owce są bardzo potulne stworzenia, więc potrzebują pewnego kierownictwa. Podczas nieobecności pasterza one potrzebują jednego z pomiędzy siebie, któryby był, że się tak wyrazimy, ich wodzem. We wielkich trzodach owiec znajdują się niektóre mądre owce barany trzody, wodzowie - których owce uważają za swych przewodników, podczas nieobecności pasterza. Te mądre barany w trzodzie mogą przedstawiać starszych w Kościele Chrystusowym. Rogi barana są dla niego dobrym narzędziem obrony w razie ataku na niego lub na drugie owce.


  Jednakowoż Pismo Święte mówi także o niebezpieczeństwach grożących ze strony niektórych baranów trzody - niektórych przewodników ludu Pańskiego (Ez.34:17-23). Te barany idą do strumienia i mącą wodę przeznaczoną do picia. Jest tam też wzmianka o kozłach, co jest drugą ilustracją na usposobienie niektórych starszych, czego nie należy przeoczyć. Słyszeliśmy, że niektórzy hodowcy owiec używają niekiedy kozła za przewodnika trzody, ponieważ kozioł, jako śmielszy i odważniejszy od owiec, dostarcza owcom odwagi itp. Nie wiemy ile trzód Pańskich jest prowadzonych przez kozły. Gdziekolwiek jednak ktoś okaże usposobienie kozła, tam zgromadzenie nie powinno takiego obierać swoim przewodnikiem.


  Odpowiednimi przewodnikami są tylko ci, którzy okazują odpowiednie usposobienie. Zbór znajduje się w znacznej mierze, na, łasce przewodników, przeto ci ostatni mają większą odpowiedzialność. To też Św. Jakub powiedział: "Niechaj was nie wiele będzie nauczycielami, bracia moi, wiedząc, że cięższy sąd odniesiemy" - większe doświadczenia, większą próbę (Jak.3:1). Starszy ma większą odpowiedzialność w proporcji do swych zdolności. Przeto należy pamiętać, że ten, co zajmuje stanowisko starszego, przedstawia w pewnym stopniu Pana, który jest onym wielkim Pasterzem trzody.


  W.T. 1914 - 29.


  Straż 1930 str. 187,188.


  R5403 do 5404


  ZNOSIĆ TRUDY JAKO DOBRY ŻOŁNIERZ


  "Przetoż ty cierp złe jako dobry żołnierz Jezusa Chrystusa." - 2Tym.2:3.


  W Piśmie Świętym znajduje się wiele ilustracji a wszystkie są bardzo wymowne. Ilustracja przedstawiająca Chrześcijanina jako żołnierza ma dużo znaczenia. Nie mamy przypuszczać, aby Aniołowie Niebiescy byli żołnierzami lub by nazwa ta mogła być do nich zastosowana. W niebie nie ma żadnego boju, lecz tu na ziemi bój jest prowadzony.


  Sześć tysięcy lat temu, pierwsi nasi rodzice zostali usidleni i cały rodzaj ludzki został zaprzedany pod grzech - wszyscy stali się niewolnikami grzechu i szatana. Wpływ złego rozchodzi się na wszystkich ludzi - nie w tym znaczeniu, iż ludzie dobrowolnie poddają się szatanowi, ale w tym, że on stawia ciemność za światłość a światłość za ciemność i tym sposobem zwodzi ludzkość i podbija pod swoją wolę.


  Wszyscy, którzy pragną być w harmonii z Bogiem, nie mogą być w harmonii z szatanem i grzechem. Wielu było takich w minionych wiekach, którzy sprzeciwiali się złemu i starali się służyć Bogu, lecz zorganizowanego przedsięwzięcia w kierunku zburzenia grzechu, nie było aż do przyjścia Chrystusowego. Misją Jezusa było zwyciężyć szatana, zwyciężyć grzech i doprowadzić wszystko do zupełnej harmonii z zarządzeniem Bożym. Zachodzi potrzeba, aby ziemia, ta jedna część wielkiego państwa Boskiego, będąca w zbuntowanym stanie, była uwolnioną od złego i naprawioną i Jezus podjął się tego dzieła, mając za sobą Boskie poparcie.


  Pierwszym krokiem Jezusa było, iż złożył życie Swoje jako okup za grzechy całego świata i tym sposobem dokonał pojednania za pierwotne przestępstwo. Przed ujęciem Swej władzy i zniszczeniem szatana i grzechu, Jezus, zgodnie z wolą Ojca miał jeszcze wybrać klasę Kościoła, zwaną także członkami Jego ciała, Jego oblubienicą, Jego towarzyszami i braćmi w królestwie, oraz Jego królewskie kapłaństwo, pod Nim Samym jako wielkim królewskim Arcykapłanem. Wszyscy, którzy usłyszeli o tym poselstwie i przyjęli je do swych serc, którzy rozpoznawali złe warunki tu panujące i poczuli sympatię nad rodzajem ludzkim zaprzedanym pod grzech i śmierć - wszyscy ci zostali zaproszeni by stali się członkami tej wybranej klasy.


  Warunki boju


  Powołani zostali poinformowani zaraz na początku, że rzeczą dla nich konieczną będzie bojować dobry bój. Byli wezwani do walki przeciwko szatanowi i zostali zapewnieni, że wiarą odniosą zwycięstwo. Byli także pouczeni, że muszą cierpieć i złożyć swe życie, jak uczynił to ich Wódz zbawienia - że nie mają żyć dla świata, lecz przeciwnie, przyjmując zarządzenia Boże mają żyć tylko na to, aby wykonać swoje poświęcenie.


  Ostateczna chwała, do której Bóg ich powołał będzie udział w królestwie z Jego Synem. To oznacza przemianę natury dla tych wszystkich, co naśladując Baranka stali się żołnierzami krzyża; albowiem "ciało i krew królestwa Bożego odziedziczyć nie mogą" (1Kor.15:50). Ci są powołani by wyrzekli się doczesnych praw i przywilejów i by życiem swym wydali świadectwo światu, na pożytek ludzkości, a na chwałę Bożą i w celu zachęcenia drugich, którzy by również chcieli wstąpić na wąską drogę.


  Bój, który powołani mają staczać, jest bojem przeciwko grzechowi i mocy ciemności (Ef.6: 11,12). Przyjąwszy powołanie, oni stanęli po stronie Pańskiej, a tym samym po stronie sprawiedliwości i prawdy i tym sposobem staczają dobry bój. Żołnierze ci przekonują się także, że największe trudności, jakie mają do pokonywania znajdują się w ich własnych ciałach. Jako członkowie ludzkiej rodziny, są oni z natury dziećmi gniewu i grzechu jako i drudzy, oraz mają w sobie różne skłonności do grzechu. Zaś w społeczności z Bogiem znajdują się jako nowe stworzenia.


  Ciało największym wrogiem


  Nowe stworzenie jest zobowiązane walczyć przeciwko cielesnym pożądliwością i mieć nad ciałem kontrolę. Ta walka z samym sobą, jest najtrudniejszą walką. Każdy żołnierz w większym lub mniejszym stopniu może dopomagać lub dawać dobry przykład innym żołnierzom, lecz najważniejsza walka jest z samym sobą. Choć żołnierz krzyża musi się mieć zawsze na baczności przed zasadzkami szatana i świata, to jednak największą walkę ma z nieprzyjaciółmi ukrytymi w jego własnym ciele. Św. Paweł uzbroił się w tarczę wiary, którą by mógł odeprzeć ogniste strzały onego złośnika - oraz miecz ducha, którym jest Słowo Boże; a ponieważ Tymoteusz był jeszcze młodszym żołnierzem krzyża, przeto Apostoł, słowami naszego tekstu udzielał mu zachęty i dorady.


  Przymioty dobrego żołnierza


  Święty Paweł daje do zrozumienia, że każdy z nas może być dobrym żołnierzem, albo też żołnierzem złym, niedołężnym. Wyobraźmy sobie jak złym żołnierzem byłby ten, co lekceważyłby rozporządzenia i komendę wodza. Widzimy więc że dobrym żołnierzem krzyża jest ten co:


  1. Znajduje się w społeczności z Wodzem swego zbawienia. Taki jest uświadomionym żołnierzem i dopilnuje, aby mieć odpowiednią zbroję, by zbroję tę we właściwy sposób przywdziać i odpowiednio jej używać. Baczy także, aby postępować właściwie i zachować się jako godny przedstawiciel Króla i wielkiego królestwa, którego jest żołnierzem.


  2. Dobry żołnierz krzyża nie wstydzi się swego sztandaru, ani szaty sprawiedliwości Chrystusowej. On wszędzie podnosi sztandar sprawiedliwości. Do boju który stacza, przystąpił, wiedząc o tym, że to znaczy jego śmierć - śmierć jego ciała, jego ludzkiej natury. On ma być dobrym żołnierzem - nie tylko powierzchownie wiernym, nie tylko noszącym mundur, lecz ma być przejęty duchem sprawy, której służy. To znaczy, że jakiekolwiek by doświadczenia na niego przychodziły, przyjmuje je z cichością, radując się z tego, że ma przywilej cierpieć cośkolwiek dla swego Wodza i dla sprawy królestwa, której ślubował wierność.


  Myślą, na którą Apostoł kładł nacisk jest, że każdy dobry żołnierz musi być gotowym do znoszenia trudów - przykrych i nieprzyjaznych warunków i okoliczności. Ziemscy żołnierze muszą niekiedy przechodzić przez wodę i błoto i znosić długie męczące marsze. Czasami brak im pożywienia; nieraz muszą spać na gołej ziemi. Niekiedy bój ich połączony jest z wielkimi przeciwnościami i różne inne trudności są ich udziałem.


  Podobnie i żołnierz Chrystusowy, wstąpiwszy pod rozkazy swego Wodza, ma znosić wszelkie doświadczenia, nie tylko ochotnie, lecz z radością; ciesząc się, że było jemu dozwolonym wstąpić do tej armii Pańskiej i rozumiejąc że te różne doświadczenia "nader zacnej chwały wieczną wagę mu sprawują". Różne doświadczenia, jakie przychodzą na Chrześcijanina, są zamierzone dla jego duchowego dobra, by mógł się "chwycić żywota wiecznego" i otrzymać udział w Królestwie Chrystusowym.


  W.T. 1914 - 54.


  Straż 1930 str. 141,142.


  R5404 do 5405


  LEKKOMYŚLNE ŻYCIE JEST BEZBOŻNOŚCIĄ


  "Nie bierz imienia Pana Boga twego nadaremno." - 2Moj.20:7.


  Powyższe przykazanie nie było dane poganom, ponieważ Bóg nie miał wtenczas nic do czynienia ze światem. Ono było dane narodowi żydowskiemu, który miał społeczność z Bogiem przez Przymierze Zakonu. Wierzymy, że wielu Żydów starało się usilnie stosować do danych im dziesięciu przykazań, zachowanie których znaczyło dla nich życie, zaś gwałcenie ich, śmierć. Wszelkie ich wysiłki zawiodły, przeto wszyscy z nich nadal umierali i umierają - Rzym.7:10.


  Choć wielu Żydów starało się stosować do przykazania przytoczonego w naszym tekście, jednak Święty Paweł mówi o Żydach, że przez nich imię Boże było bluźnione między poganami (Rzym. 2:24). Nie mamy przypuszczać, że Apostoł mówi tu o bluźnierstwie w ścisłym tego słowa znaczeniu. Bluźnierstwo przeciwko Bogu było uważane pomiędzy Żydami za coś okropnego. Nawet rodzic, gdyby usłyszał swoje własne dziecko bluźniące Bogu, miał polecone dziecko takie ukamienować. Wnioskujemy przeto, że myślą Apostoła Pawła było, że Żydzi bluźnili imię Boże przed światem, swoim złym postępowaniem. Żydzi mienili się być ludem Bożym. Jeżeli tedy pomimo Boskich instrukcji i opieki oni czynili rzeczy uwłaczające Bogu, to tym sposobem bluźnili Jego Imię.


  Chociaż dziesięć przykazań nie były dane Kościołowi, to jednak są one przykazaniami i dla nas, ponieważ poświęciwszy się Bogu mamy starać się poznawać Jego wolę, nawet dokładniej aniżeli określa ją litera Jego Słowa. To też pomimo, że Kościół nie jest pod Przymierzem Zakonu, znajdujemy się jednak pod ogólną instrukcją dziesięciu Boskich Przykazań. Przeto Apostoł mówi, że "ona sprawiedliwość zakonu (istotne znaczenie zakonu) bywa wypełnione w nas, którzy nie według ciała chodzimy, ale według Ducha - Rzym.8:4.


  Jest rzeczą nie do pomyślenia, aby prawdziwe dziecko Boże, prawdziwy naśladowca Chrystusa, rozmyślnie brał imię Boże nadaremno. Jest więc widocznym że litera tego przykazania nie może być stosowana do tych, co stali się dziećmi Bożymi i otrzymali Jego Ducha, ponieważ myśl o zniesławieniu imienia Bożego jest od takich bardzo daleką. Wszakże jako Żydzi zniesławiali imię Boże swoim złym życiem pomiędzy poganami, tak zachodzi niebezpieczeństwo, że i Chrześcijanie mogą to czynić, swoim lekkomyślnym życiem. Pismo Święte wskazuje, że niebezpieczeństwo tego rzeczywiście istnieje.


  Nasz Pan powiedział, że niektórzy przy Jego wtórym przyjściu będą mówić: "Panie, Panie, izażeśmy w imieniu Twojem nie prorokowali i w imieniu Twojem diabłów nie wyganiali i wiele cudów nie czynili?" Pan im jednak powie: "Nie znam was", co dowodzi że tacy zwodzili samych siebie (Mat.7:21-23). Tacy nie weszli do owczarni drzwiami, nie byli też przez Pana uznani za Jego owce. Pomiędzy takimi znajdzie się może wielu z tych, co zajmowali się pracą filantropijną i reformacyjną.


  Tysiącletnie panowanie Chrystusa będzie czasem, w którym, zgodnie z rządzeniem Bożym, zaprowadzona będzie prawdziwa reforma. Teraz zaś, Bóg przez Swoje obietnice działa w sercach Swego ludu, szukając za tymi, których te obietnice pociągną i do Niego zbliżą. Tym sposobem Bóg powołuje maluczkie stadko, szczególnych ludzi, którzy mają być współdziedzicami Chrystusowymi w Jego królestwie.


  Nie bierzmy Imienia Pańskiego nadaremno


  Rozważając tę sprawę w taki sposób, wierni powinni baczyć, aby mieniąc się naśladowcami Chrystusowymi, oraz ludem Bożym i Chrześcijanami, nie brali Imienia Pańskiego nadaremno. Byłoby o wiele lepiej gdyby wielu z rzekomych Chrześcijan, imienia tego wcale nie przyjmowali. Tylko ci, co prawdziwie stają się naśladowcami Chrystusa, mogą właściwie nazywać się Chrześcijanami, ponieważ są uczniami Chrystusowymi. Jedynym warunkiem, na którym ktoś może zostać uczniem Chrystusowym, jest podjęcie swego krzyża i naśladowanie Pana - złożenie swego życia, oddanie swej woli.


  Choć przykazanie to nie było dane duchowemu Izraelowi, widzimy jednak że duch tegoż może być zastosowany i do Kościoła. Mieniąc się członkami Kościoła przyjmujemy imię Chrystusowe za swoje własne. Mówimy o sobie żeśmy członkami ciała Chrystusowego. Pamiętajmy przeto że święte Imię Głowy należy także do członków Jego ciała. Zacne Imię Oblubieńca należy też do Jego Oblubienicy. Myśl ta powinna pobudzić nas do czujności, abyśmy tego, tak zacnego Imienia, nie brali nadaremno, abyśmy umieli należycie ocenić wielki przywilej, zaszczyt, oraz odpowiedzialność naszego stanowiska, przedstawicieli Pana na ziemi! Starajmy się więc postępować ostrożnie, bacząc pilnie aby temu świętemu Imieniowi nie przynosić żadnej, choćby najmniejszej ujmy, ale przeciwnie, starajmy się raczej aby czcić je i wielbić wszystkimi naszymi myślami, słowami i czynami.


  "Jakimiż wy macie być w świętych obcowaniach (w zachowaniu się) i pobożnościach". "Jako ten, który was powołał święty jest i wy bądźcie świętymi we wszelkiem obcowaniu, dlatego że napisano: świętymi bądźcie iżem Ja jest święty" - 2Piotr.3:11; 1Piotr.1:15,16.


  W.T. 1914 - 55.


  Straż 1930 str. 154.


  


  R-5407


  CZEGO WYMAGA JEHOWA?


  Mat. 7:24-29


  "Powiedziano ci, człowieku, co jest dobre. I czego żąda Jahwe od ciebie, jeśli nie pełnienia sprawiedliwości, umiłowania życzliwości i pokornego obcowania z Bogiem twoim (Biblia Tysiąclecia) - Mich. 6:8.


  Jezus starał się wywrzeć na swoich słuchaczach pewne wrażenie. Nie wystarcza słyszeć, iż Królestwo Boże nadchodzi i że ma ono wprowadzić pewne błogosławieństwa dla świata. Nie wystarcza wiedzieć, że klasa Królestwa była powoływana ze świata, aby współdziedziczyć z Mesjaszem w owym Królestwie. Koniecznym jest działanie, jeśli chce się zdobyć ten wysoki przywilej, jaki Bóg udzielił. "Pokaż mi wiarę swoją bez uczynków, a ja pokażę ci wiarę z uczynków moich - napisał św. Jakub (jak. 2:18). Nie oznacza to osiągnięcie Królestwa samymi uczynkami. Niedoskonali ludzie nie są w stanie okazać doskonałych uczynków, przyjemnych Bogu. Nasza wiara w Boga i w Pana Jezusa przyniesie nam zwycięstwo. Ale to zwycięstwo będzie policzone tylko tym, którzy według najlepszych swych możliwości, będą sprawować swoje zbawienie z bojaźnią i ze drżeniem. Bóg będzie działał w takich i przez Chrystusa wyprowadzi ich jako zwycięzców; owszem więcej niż zwycięzców.


  Jezus dał ilustrację, czyli przypowieść, że ci, którzy usłyszeli Jego poselstwo i zareagowali posłuszeństwem, będą przypodobani mądremu człowiekowi, który zbudował dom swój na opoce. Spadające ulewne deszcze nie zmyją fundamentu, ani nie uszkodzą go w jakikolwiek sposób. Burze życiowe na pewno przyjdą i wielki kryzys życiowy na pewno nastąpi - będzie to śmierć. Wśród tych doświadczeń zapewnione są spokój, ufność i pewność tym, którzy przyjęli Pańskie zarządzenie i postępowali śladami Jezusa według najlepszych zdolności.


  Dla nich śmierć będzie jedynie przejściem z ziemskiego stanu do niebiańskiego, mocą pierwszego zmartwychwstania - "To jednak powiadam, bracia! iż ciało i krew królestwa Bożego odziedziczyć nie mogą; ani skazitelność nie odziedziczy nieskazitelności. Oto ja tajemnicę wam powiadam; nie wszyscyć zaśniemy, ale wszyscy przemienieni będziemy, bardzo prędko w okamgnieniu, na trąbę ostateczną. Albowiem zatrąbi, a umarli wzbudzeni będą nieskazitelni, a my będziemy przemienieni. (1 Kor. 15:50-52). Ich wiara i ufność, zbudowane na Boskich obietnicach, nie mogą ich nigdy zawieść. Dla takich odłożona jest korona życia, którą Pan, sprawiedliwy Sędzia da im w ów dzień (2 Tym. 4:8).


  Z drugiej strony, Jezus daje do zrozumienia, że wielu, którzy usłyszeli Jego słowa i wielce je ocenili, nie obrało właściwej drogi celem osiągnięcia wspaniałych przywilejów Królestwa, które On przedstawił. Zgodzili się ze zwyczajem, nawykami, umiłowaniem uciech, umiłowaniem wygody i z duchem światowym. Przeszkodziło im to w uczynieniu właściwego, pełnego poświęcenia samych siebie Bogu. Tacy wprawdzie mogliby do pewnego stopnia cieszyć się nadziejami Królestwa, które nigdy nie zostaną zrealizowane, ponieważ oni nigdy nie obrali właściwej drogi. Nie budowali swej wiary na właściwym fundamencie. Może niektórzy z nich budowali na Zakonie i uważali, że mogą przedstawić siebie Bogu na mocy swoich wysiłków bez przypisania zasługi Chrystusowej. Tacy będą wielce zawiedzeni. Śmierć Jezusa jest dla nas ceną odkupienia, a Jego ukazanie się w chwale jako naszego Orędownika jest w celu wyrównania naszych nieumyślnych niedociągnięć.


  U wszystkich takich, dzień ucisku i próby na pewno przyjdzie. Ich budowla wiary, będąc bez właściwego fundamentu, zachwieje się. Doznają straty wszelkich swoich nadziei. To jednak nie oznacza, jak wielu z nas dawniej mniemało, że pójdą oni na wieczne męki. Nieomal wszystek lud chrześcijański, zwiedziony przez nauki ciemnych wieków, dopatrywał się w Słowie Bożym mylnie takich rzeczy, które ono wcale nie zawiera.


  PORÓWNAJ PRZYPOWIEŚĆ ŚWIĘTEGO PAWŁA


  Apostoł Paweł użył podobnej ilustracji, mówiąc: "Albowiem gruntu innego nikt nie może założyć, oprócz tego, który jest założony, który jest Jezus Chrystus. (1 Kor. 3:11). "(…) wszakże każdy niechaj baczy, jako na nim buduje.; (1 Kor. 3:10) albowiem dzień, jaki nastąpi, doświadczy dzieła każdego jakim ono jest. Ci, którzy budowali ze złota, i drogich kamieni Boskiej Prawdy, rozwijając swą wiarę i charakter w zgodzie z Boskimi wymaganiami i zarządzeniami, nie doznają żadnej szkody w wielkim dniu próby przy końcu tego wieku. Ale inni, którzy budowali z drewna, siana, słomy - ludzkiej tradycji i samozadowolenia, przekonają się, że cała ich budowla wiary będzie zniszczona, gdyż ogień owego dnia wypróbuje dzieła każdego, jakiego jest ono rodzaju (1 Kor. 3:10-15).


  Apostoł Paweł poucza również, że nawet ci, którzy doznają pewnych strat w swej budowli wiary, jeżeli budowali oni na Chrystusie, będą sami uratowani, jednak tak, jak przez ogień. Będą oni klasą ucisku, opisaną w Objawieniu Jana (Obj. 7:14-17). To są ci, którzy przychodzą z wielkiego ucisku i wyprali szaty swoje i wybielili je we krwi Baranka. Dlatego są przed tronem Bożym i służą mu we dnie i w nocy, w świątyni Jego. Bóg ma dla nich liczne błogosławieństwa do udzielenia. Będą one w proporcji do ich posłuszeństwa, wierności i wiary.


  Tą klasą, którą Apostoł wymienia jako budującą ze złota, srebra i drogich kamieni będzie Maluczkie Stadko, Królewskie Kapłaństwo, którzy usiądą na tronie, mając korony. Będą współdziedzicami z Jezusem w Królestwie. Jednak klasa budująca na opoce bez właściwych materiałów, zbawiona zostanie jako przez ogień. Będzie to klasa Wielkiej Kompanii - antytyp Lewitów. Zamiast usiąść na tronie, staną przed tronem, służąc tym na tronie. Zamiast nosić korony, otrzymają gałązki palmowe, wskazujące na zwycięstwo pośledniejszego rodzaju. Klasa kapłańska będzie antytypem Świątyni Boga, Klasa lewicka - Wielka Kompania będzie służyć Bogu przez ową klasę świątynną.


  I nie jest to zupełne zbawienie, jakie Bóg zamierzył. Te dwie klasy obejmują jedynie spłodzonych z Wieku Ewangelii. Starożytni Godni mają stanowić inną klasę zbawionych - zbawionych do ziemskiej doskonałości, aby być Książętami po całej ziemi, chwalebnymi przedstawicielami niewidzialnej, duchowej, niebiańskiej klasy Królestwa. W końcu nastąpi błogosławienie wszystkich rodzin ziemi, którzy okażą się chętni i posłuszni podczas tysiąca lat panowania Królestwa. Będą stopniowo podnoszeni coraz wyżej z grzechu i degradacji, mocą zmartwychwstania z powrotem do wszystkiego, co było utracone w Adamie, a odkupione przez drogocenną krew Jezusa. Z drugiej strony, wszyscy świadomi, rozmyślni przeciwnicy Boga i sprawiedliwości, po pewnym czasie sposobności, zostaną zniszczeni wtórą śmiercią. Czy oni należą do klasy spłodzonej z Ducha Świętego, a będącej na próbie? Czy do klasy, która będzie na próbie w czasie królowania Mesjasza? "Wszystkich niepobożnych Bóg wytraci. (Ps. 145:20)


  LUD BYŁ ZDUMIONY


  Nie dziwi, nas, że lud był zdumiony takimi naukami, jakie Jezus przedstawiał. Rozumieli je w bardzo niedoskonały sposób, gdyż nikt nie mógł doskonale rozumieć, ponieważ oświecający wpływ Ducha Świętego nie był jeszcze dany, gdyż Jezus nie został uwielbiony (Jana 7:39). Nauki Jezusa były czymś innym od różnych spekulacji i zagadek nauczonych w Piśmie. Tak jest zawsze z Prawdą. Gdziekolwiek istnieje zagmatwanie i mistycyzm, możemy być pewni, że istnieje tam błąd i nieświadomość. Potrzeba jest, aby wszyscy, którzy ogłaszają Chrystusa, mieli pomazanie, czyli ordynację, do kazania, którą daje sam Bóg, przez spłodzenie Duchem Świętym.


  NASZ ZŁOTY TEKST


  "Czego wymaga Jehowa od ciebie, tylko aby czynić sprawiedliwie i miłować łaskawość, i pokornie chodzić z Bogiem twoim (Jedna z wersji angielskich przekładów Biblii). Początkowo ktoś mógłby powiedzieć: Dlaczego taka różnica! Nie ma nic w tym tekście, co mówiłoby, że dziedzic Królestwa, musi wziąć swój krzyż, zaprzeć samego siebie i naśladować stóp Jezusa samoofiarniczo!


  To jest prawdą. Jednak powinniśmy zauważyć, że to pierwsze jest wymagane, a to drugie jest przywilejem. Bóg nie wymaga ofiary. To, co On wymaga, to wierność i posłuszeństwo, lecz nie ofiary. Ofiara jest o wiele większa niż wymóg Boskiego prawa. W przypadku Jezusa, Boskie prawo nie mogło wymagać by czynił więcej, tylko aby był posłusznym, miłował Boga z całego serca, umysłu, duszy i siły, a bliźniego jak siebie samego. Ale czy nie mógł tego czynić Jezus bez złożenia swego życia? Na pewno mógł. Dlatego Pismo Święte uczy, że gdy Jezus przedstawił samego siebie w Jordanie, On poświęcił wszystko, co miał, aby czynić wolę Ojca, nawet na śmierć, a nie jedynie, aby zachować prawo. On pragnął czynić wolę Ojca, nawet ponad to, co Ojciec wymagał przez prawo (Żyd. 10:5-7). I tak musi być ze wszystkimi, którzy chcieliby okazać się przyjemnymi naśladowcami Jezusa i dostąpić z Nim chwały, czci i nieśmiertelność na poziomie niebiańskim.


  Prorok Micheasz przemawiał do Żydów i jego poselstwo oparte było na zasadach prawa. Zachęcał Żydów, aby czynili wszystko, co w ich mocy, aby spełnić jego wymagania. Mimo to wiemy, że żaden Żyd nie mógł kiedykolwiek wypełnić prawa oprócz Jezusa, ponieważ wszyscy oprócz Niego byli upadłymi i niedoskonałymi. On sam był "świętym, niewinnym, nieskalanym, odłączonym od grzeszników.


  Podczas tysiącletniego Królestwa Mesjasza, to samo prawo Boże, dane Żydom przez Mojżesza, będzie dane całemu światu, całemu rodzajowi ludzkiemu przez Mesjasza. Wymagania będą, aby czynić sprawiedliwie, miłować łaskawość, chodzić pokornie z Bogiem. Powód, dlaczego Mesjaszowe usługiwanie tego prawa będzie sukcesem - podczas gdy Mojżeszowe usługiwanie było uchybieniem, o ile dotyczyło doprowadzenie do doskonałości - jest w tym, że Królestwo Mesjaszowe będzie zupełnie przygotowane i upoważnione do darowania win grzesznikom. Pomoże im wydobyć się z niedoskonałości i powrócić do obrazu i podobieństwa Bożego, jakie były pierwotnie reprezentowane w Adamie.


  Przywilej i prawo, aby tym sposobem przebaczać grzechy i podnosić grzesznika z degradacji, należą do Mesjasza na mocy Jego ofiary za grzech, którą dokonał Zbawiciel na Kalwarii. Prawo do życia, które On tam złożył, udzieli ludzkości podczas Tysiąclecia. Tylko rozmyślni ludzie, którzy odrzucą ten przywilej umrą śmiercią wtórą.


  W.T. R-5407- 1914

  Świt nr 3/1985 str. 1-5


  Do góry


  R5412 do 5413


  DUCH UCZYNNOŚCI


  "Przeto każdy z nas niech się bliźniemu podoba ku dobremu, dla zbudowania." - Rzym.15:2.


  Apostoł nie mówi: Niech ten młodszy podoba się bliźniemu, ani nie mówi: Niech starszy się podoba, ale mówi: "Każdy z nas niech się bliźniemu podoba". Wszyscy z ludu Bożego powinni mieć takie zainteresowanie jedni w drugich i w sprawie Bożej i powinni mieć tyle ducha Pańskiego, że powinni raczej poświęcać samych siebie, a nie szukać własnych przyjemności szczególnie kosztem drugich.


  Jeżeli mamy ducha Pańskiego, to znajdziemy wiele sposobów poświęcania się dla drugich, nie czekając na szczególniejsze okazje. Prawo miłości pobudzi nas do postępowania nawet przeciw naszym wrodzonym upodobaniom, jeżeli tak czyniąc, moglibyśmy dopomóc drugim do postępowania na dobrej drodze.


  W swym liście do Koryntian Apostoł przedstawia tę zasadę, stosując ją do zwyczaju praktykowanego przez Greków, tj. ofiarowywania pokarmów bałwanom. Rozumiano, że przez takie ofiarowanie pokarm stawał się świętym. Prawie wszystko mięso wystawione na sprzedaż było w taki sposób poświęcone, tak że mięsa nie poświęconego bałwanom nie można było nigdzie kupić.


  Ci co z bałwochwalstwa przyszli do chrześcijaństwa wiedzieli, że czczenie bałwanów było złem; ponieważ poznali, że jest tylko jeden Bóg prawdziwy. Wiedzieli także, że ceremonia ofiarowania mięsa bałwanom nie uszkodziła w niczym samego mięsa, ponieważ bałwan jest niczym. Jednakowoż oni powinni byli raczej być gotowymi wstrzymać się od jedzenia tego mięsa aniżeli zgorszyć słabszych braci, którzy by wciąż jeszcze mniemali, że mięso ofiarowane bałwanom było święte lub też, że zostało splugawione. Apostoł oświadczył, że on wolałby raczej nigdy nie jeść mięsa, aniżeli zgorszyć słabego brata, który nie może osiągnąć szerszego i prawdziwszego poglądu w tej sprawie. Zgorszyć takiego mogłoby doprowadzić go do zupełnego wykolejenia się z właściwej drogi.


  Odpowiedzialność za nasze wpływy


  Apostoł nie powiedział, że jedzenie mięsa jest nie prawnym, ale że on był gotów wyrzec się swoich praw i przywilejów, byle tylko drugiego zbudować a nie zgorszyć. Ci słabi o których Apostoł wspominał, nie zrozumieli jeszcze tego, że mięso ofiarowane bałwanom nie zostało tym wcale uszkodzone. Położenie mięsa przed kamieniem nie miałoby żadnego wpływu na mięso, więc i położenie go przed bałwanem nie uszkodziło mięsa; lecz Św. Paweł był zdecydowany raczej nie jeść wcale mięsa, aniżeli zgorszyć brata.


  Zasada tego jest widoczną. My również powinniśmy być gotowi, jeśli potrzeba, wyrzec się pewnych osobistych przywilejów, jeżeli tym sposobem możemy dopomóc bratu lub ochronić go od zgorszenia. Niektórzy z ludu Bożego mają bardzo wrażliwe sumienie, inni mniej wrażliwe. Im dłużej ktoś znajdował się w szkole Chrystusowej i im zdolniejszym jest, tym łatwiej powinien rozróżniać, co jest przyjemnym a co nie przyjemnym Bogu. Jako Chrześcijanin nie chciałby czynić coś takiego, co obraziłoby w czymkolwiek Boga, choćby nawet miał wstrzymywać się od mięsa przez resztę swego życia.


  Gdyby zaś znalazł się w położeniu, gdzie jego sumienie zgadzałoby się na pewną rzecz, to jeszcze powinien stawić sobie pytanie: Czy ma on pozwolić, aby jego inteligencja, jego lepsze wyrozumienie szkodziło bratu? Czy ma on zgorszyć brata, osłabić go lub pobudzić do gwałcenia swego sumienia? Czy ma stracić wszelki wpływ ku dobremu nad swym bratem? Na myśli także Apostoł odpowiada przecząco, gdy mówi: "Grzesząc tak przeciwko braciom i mdłe ich sumienie obrażając, grzeszycie przeciwko Chrystusowi. Przeto jeśli pokarm gorszy brata mego, nie będę jadł mięsa na wieki, abym brata mego nie zgorszył" - 1Kor.8:1-13.


  O święceniu niedzieli


  Stosując powyższą zasadę, tj. odpowiedzialność za nasze wpływy, do obserwowania Niedzieli, nie mamy rozumieć, żeśmy pod tym względem skrępowani, tak jak byli Żydzi pod względem Sabatu. Powinniśmy jednak unikać wszelkiego stuku młotkiem i niepotrzebnego hałasu podczas Niedzieli. Należy także unikać nieodpowiednich śpiewów, nieprzystojnej muzyki jak i wszystkiego, co przez otoczenie uważane jest za nieodpowiednie w dniu świątecznym. Słowem, powinniśmy unikać wszystkiego, co przez drugich mogłoby być uważane za pogwałcenie Niedzieli. Powinniśmy się starać, aby nie wywierać żadnego ujemnego wpływu na nasze otoczenie. Według naszego wyrozumienia każdy dzień jest częścią wielkiego Sabatu, do którego weszliśmy, czyli częścią odpoczynku w Chrystusie. My w rzeczywistości mamy niczym nieskrępowaną wolność, lecz wolności tej nie mamy używać na szkodę drugim.


  Wielu mniema, że jakakolwiek praca w Niedzielę jest pogwałceniem czwartego przykazania. Z naszego punktu zapatrywania wiemy, że Sabat u Żydów był figurą i wiemy także, co jest pozafigurą tegoż. My mamy przywilej obchodzić pozafigurę Sabatu. Jednakowoż, chociaż mamy wolność pracować w Niedzielę, lecz czyniąc to moglibyśmy gorszyć naszego sąsiada. Pracując w Niedzielę nie gwałcilibyśmy żadnej zasady, lecz, aby nie gorszyć naszego bliźniego, chętnie odpoczywamy od pracy fizycznej i spędzamy ten dzień na badaniu Słowa Bożego.


  Chrześcijanie, na ogół biorąc, nie obserwują Niedzieli tak jak sami uważają, że powinni obserwować. Pojęciem wielu jest, że powinni święcić Niedzielę tak ściśle, jak Żydzi święcili Sabat i że w Niedzielę nie powinno się używać ani wołu, ani osła, ani automobila itp. Niektórzy nawet uważają, że w niedzielę nie należy udawać się w dalszą drogę.


  Faktycznie dzisiejsi nominalni Chrześcijanie nie stosują się nawet do ich własnego pojęcia odnośnie prawa Bożego. W miarę naszych sposobności chcielibyśmy dopomóc tym ludziom do lepszego zrozumienia, co właściwie znaczy Sabat, aby ich sumienia nie były obrażone, lecz uwolnione od niepotrzebnych skrupułów. Niedziela powinna być dniem spokojnym i świątecznym pod każdym względem, poświęconym w szczególności na służbę Bożą. W dniu tym wszelka praca i interesy powinny być ograniczone lub na ile to możliwe, wstrzymane, lecz dobro pracy Pańskiej zabrania nam wstrzymywania się od używania parowców, tramwajów, automobilów itp. w niedzielę.


  Mając na uwadze, że słowo Sabat znaczy odpoczynek, jak to apostoł mówi (Żyd.4:9), widzimy, że Kościół Chrystusowy zachowuje Sabat, czyli odpoczynek każdego dnia i uznaje Boskie zarządzenie w tym względzie. Ci, co zachowują każdy siódmy dzień jako Sabat, lecz nie wchodzą ani nie zachowują odpoczynku wiary, nie zachowują prawdziwego Sabatu, na ile to dotyczy się Kościoła.


  Rozporządzenie co do Sabatu było dla Żydów. Pod naszym przymierzem mamy lepsze zarządzenie. Mamy odpoczynek - nasz Sabat - każdego dnia; mamy także nadzieję, że wkrótce wejdziemy do jeszcze większego Sabatu. W tym Sabacie, czyli w Tysiącleciu, będziemy mieć nie tylko odpoczynek serca, ale także doskonałość; będziemy też wolni od wszelkich oświadczeń i trudności życiowych. Pan nasz Jezus, podczas Swej misji na ziemi, dokonywał w Sabat najwięcej cudów, takich jak leczenie chorych itp., przez co wykazywał, jakie dzieło będzie dokonywał w on wielki dzień Sabatu - w Tysiącleciu.


  Pomagać a nie szkodzić bliźniemu


  Zasadę tę możemy zastosować wszędzie. Możemy ją zastosować do naszej rozmowy z drugimi. Niektórzy mają upodobanie szydzić z drugich, z powodu ich nieumiejętności itp. To nie jest miłość, ponieważ miłość nie lubuje się w wytykaniu cudzych słabości. Im ostrożniejszymi będziemy w naszych słowach i czynach tym grzeczniejszymi stawać się będziemy.


  "Grzecznością jest, by czynić i mówić


  dobre rzeczy w uprzejmy sposób".


  Grzecznym może być ktoś z wyrachowania, albo też z zasady. Nasze podobanie się bliźniemu powinno być dla jego zbudowania. Powinniśmy być radzi czynić wszystko, na co nas stać, aby tylko drugim dopomagać, budować ich i podnosić. Jeżeli możemy wypowiedzieć uprzejme, miłe słowo, które byłoby ku zbudowaniu, powinniśmy je wypowiedzieć, zamiast wyrażać się w sposób szorstki albo niegrzeczny.


  W naszych staraniach, by budować drugich mamy przede wszystkim mieć na uwadze budowanie ludu Bożego w duchowych rzeczach. Jak to Apostoł wyraża, mamy "pobudzać jedni drugich". Wiadomo nam, że wiele jest sposobów pobudzania drugich a Św. Paweł podaje nam ten najwłaściwszy. Pobudzanie, do którego Apostoł zachęca jest zupełnie przeciwne temu, które pobudza do złości, gniewu, sporu itp. Niektórzy z miłych i szczerych braci nie uchwycili istotnej prawdy w tym przedmiocie; przeto gdziekolwiek idą, skłonni są wzniecać złe myśli i spory, zamiast pobudzać do miłości i do dobrych uczynków.


  Mamy się podobać bliźnim naszym, ale tylko ku ich dobremu i w zgodzie z dobrą zasadą. Budować drugiego w niesprawiedliwości byłoby złem. Nie byłoby właściwym pozwalać, aby kury naszego sąsiada wchodziły do naszego ogrodu i psuły go. W podobnym wypadku byłoby więcej ku jego zbudowaniu, gdybyśmy stanowczo domagali się słuszności. Nie naszą jednak rzeczą jest pouczać go, w jaki sposób on powinien doglądać swoich kur. Powinniśmy zapobiec, aby jego kury więcej nie wchodziły na naszą posiadłość, lecz nie właściwym byłoby udawać się do sąsiada i starać się zaprowadzić ład z jego kurami z jego domem lub dziećmi. Tak czyniąc byłoby wtrącaniem się w cudze sprawy. Powinniśmy mieć dosyć pracy w upatrywaniu i naprawianiu słabości w naszej własnej rodzinie i w własnym gospodarstwie.


  W.T. 1914 - 70.


  Straż 1931 str. 73 - 75.


  R5413 do 5413


  PRZY KOŃCU WIEKU BĘDĄ CZASY TRUDNE.


  "W ostateczne dni nastaną czasy trudne; albowiem ludzie będą samolubni, chciwi, zarozumiali, pyszni(...) zdrajcy, zuchwali, nadęci, miłujący raczej rozkosze niż Boga". - 2Tym.3:1 - 5.


  Wyrażenie "ostateczne dni" nie odnoszą się do końca świata w takim znaczeniu jak wielu oczekuje nadzwyczajnych wydarzeń, ale to jest określenie przez Pismo Święte naszych czasów, jako koniec wieku ewangelicznego i początek panowania Sprawiedliwości, który wkrótce ma się rozpocząć. Radujemy się, iż żyjemy w tym czasie żniwa. "Żniwo jest dokonanie wieku" (Mat.13:39). Ostrzeżenie apostoła Pawła dowodzi, że świat zamiast stać się chrześcijańskim i nawrócić się do Boga w tym czasie, to rzecz okazuje się przeciwnie. Czasy te mają być trudnymi dla ludu Bożego; trudnymi dla tych, co wstąpili w ślady Chrystusa i rozpoczęli pielgrzymkę na wąskiej drodze. Dla świata zaś teraz nie tak trudne.


  Na próbie życia lub śmierci są jedynie ci, co zostali uwolnieni od przekleństwa Adamowego. Dla tych, czasy, które opisuje apostoł Paweł będą ciężkim doświadczeniem i próbą. Należałoby się spodziewać, że cały świat powinien postępować według zasad sprawiedliwości, ale dzieje się wręcz przeciwnie. Ludzie stają się zdrajcami. Jeżeli wykonanie przyjętych zobowiązań okazuje się dla nich korzystnym to je wykonywają a jeśli niepomyślnym to ich nie wypełniają. Będzie to czas, w którym obróci się ręka każdego przeciw bliźniemu swemu. Samolubstwo się wzmaga. Każdy stawia się o własne korzyści bez względu na zobowiązania. Zarozumiałość, wysokomyślność i samolubstwo są objawione. Ludzie umiłowali raczej rozkosze niż Boga. Ten stan ma posłużyć za znak zbliżenia się końca wieku ewangelicznego.


  Każdy myślący człowiek z łatwością zauważy, iż ten porządek rzeczy obecnie bardzo rozpowszechniony. Gdziekolwiek i ktokolwiek uczynił umowę - czy to w interesie lub w małżeństwie - strona będąca związana umową, jeżeli jest niezadowoloną z czegokolwiek, to bez wahania się zrywa umowę. Strona zrywająca umowę często mówi: Jeżeli możesz, to zmuś mnie do trzymania umowy. Lud Boży powinien dotrzymać dane przyrzeczenie i powinien stać wiernie i trzymać się zasad i danego słowa nawet, gdyby zobowiązanie okazało się nie korzystnym dla nich. Takie postępowanie i usposobienie podoba się Panu.


  Warunki te panują wszędzie.


  Wyniosłość ducha daje się wszędzie zauważyć, szczególny brak szacunku i poważania tym, komu się należy. W przeszłości było za wiele poszanowania dla osób uprzywilejowanych, zaś obecnie wahadło skłania się w odwrotnym kierunku i nie ma wcale poszanowania dla żadnej władzy. Ten stan można uważać jako wynik braku czci dla Boga spowodowany brakiem wiary w Słowo Boże. W miarę jak ludzie tracą wiarę w naukę Słowa Bożego, stają się więcej samolubnymi i swawolnymi. Ten stan rzeczy spowodowały fałszywe i błędne nauki, (fikcyjne proroctwa itp.). Niektórzy ludzie mniemają, że Pan Bóg jest ich przeciwnikiem, iż zamierzył tylko ich krzywdzić.


  Wyżsi krytycy i moderniści odrzucają wiele rzeczy, które uważają za niedorzeczności religijne i z tego powodu odrzucili biblię. Badacze Słowa Bożego dobrze wiedzą, że niedorzeczności, jakie się okazały w nauce kościołów z imienia nie były nauką Pisma Świętego, ale zostały wprowadzone w różnych czasach, szczególnie w średniowieczu.


  Świat tracąc zaufanie do Boga staje się więcej zarozumiałym niż kiedykolwiek przedtem. Nawet cześć dla Boga i bojaźń zanika a zajmuje miejsce skłonność do powątpiewania we wszystko. Ludzie raczej znajdują się w stanie umysłu, ażeby powiedzieć: "Jedzmy, pijmy i weselmy się"; nikt nie interesuje się przyszłością; duchowieństwo jest w zamieszaniu. Powszechne twierdzenie jest, że wszystko się stało przez Ewolucję. Używajmy teraźniejszego czasu. Naszym dążeniem powinno być osiągnięcie dobrobytu i uprzyjemnienie życia. Takim jest dziś dążenie i usposobienie świata. Miłują raczej rozkosze niż Boga.


  Duch światowy objawia się u niektórych poświęconych.


  Warunki naszych czasów sprawiają wielkie trudności dla Kościoła. Ktoś mógłby zapytać: Czy Kościół nie miałby jak zwykle zmierzać do miłości Bożej? I czy to nie mogłoby go chronić od niebezpieczeństwa? Na to odpowiadamy, że niektórzy z poświęconych coraz więcej pogrążają się w dążeniach światowych. Duch światowy ich ogarnia i z wielką trudnością mogą pojąć, że cały świat ze swoimi ideami i sposobami jest na rozdrożu. Skłonność tych wszystkich jest raczej do światowości, pomimo iż zostali spłodzeni z Ducha Świętego.


  Apostoł nadmienia, że światowość do pewnego stopnia oddziała na Kościół. Z tego względu niektórzy z ludu Bożego popadną w wielkie trudności teraźniejszego czasu z powodu zaniedbywania uczynionego przymierza z Bogiem. Inni zaś będą pamiętać na uczynione przymierze i będą czuwać z modlitwą, a tym sposobem uczynią postęp. Ci, co pozostają w łączności z Panem jako naturalny tego wynik ich umysł i serce rozwija się coraz więcej, lecz takich jest nie wielu.


  Wielkie Grono, pomimo, iż miłuje Boga, lecz daje się ogarniać duchowi światowemu. Nawet tacy, co starają się postępować według Boskiego prawa, będą mniej lub więcej dotknięci duchem światowym, chyba, że będą statecznie trwać w modlitwie i badaniu Słowa Bożego. To, co widzimy dookoła siebie wydaje się dla naszego umysłu rzeczą naturalną. Sposób, w jaki inni ludzie zużytkowują ich czas i pieniądze jest pokusą dla ludu Bożego, a temu potrzeba dawać silny odpór.


  Subtelna próba.


  Lud Boży ma wydawać swoją energię i siły w służbie Bożej, czy to przez uczęszczanie na zebrania, czy prowadzenie zebrań w różny sposób jak wydarzy się sposobność. Lud Boży jest odosobniony od świata i prowadzi odrębne życie - życie ofiarnicze. Świat ma obecnie swój ośmiogodzinny dzień pracy, poświęceni bogu przeciwnie, pracują w dwójnasób - szesnaście godzin dziennie. Lecz te wszystkie naszych czasów okoliczności i warunki sprowadzają trudności. Gdybyśmy czynili to, co czynią inni a co uważają za właściwą dzienną pracę nie byłoby wcale wypełnieniem naszego ofiarowania. Ci, co starają się czynić tylko to, co słuszne w ciągu dnia według zapatrywania światowego, z tego też punktu będą sądzeni. To nie liczy się wypełnieniem warunków przymierza ofiarowania.


  Członkowie Maluczkiego Stadka pracować i starać się będą służyć z zamiłowaniem. Oni pojmują, że ich ciała są zupełnie ofiarowane Bogu, a więc codziennie wystawiają je na śmierć ma się rozumieć w sposób rozumny i właściwy.


  W.T.1914 - 70.


  Straż 1925 str. 90,91.


  


  R-5413b


  ODWAŻNE POSTĘPOWANIE  W PRZESZŁOŚCI, W TERAŹNIEJSZOŚCI I W PRZYSZŁOŚCI


  


  Zmacniajcież się, a tak czyńcie, a Pan będzie z dobrym  (2 Kron. 19:11).


  W powyższym tekście wyrażona jest myśl, że Bóg ma nadzór nad sprawami tych, co jemu służą i że Boskiego błogosławieństwa mogą ostatecznie spodziewać się wszyscy, którzy postępują sprawiedliwie. Wszystkie religie pogańskie, tak samo jak i religia chrześcijańska  religia Biblii  starają się prowadzić swych wyznawców do oczekiwania Boskiego błogosławieństwa. Lecz żadna inna religia nie przedstawia, tak, jak czyni to Pismo Święte, sprawiedliwego Boga. Żadna inna religia nie jest ugruntowana na zasadzie sprawiedliwości. To jest główną przyczyną, dla której Biblia wywiera tak potężny wpływ ku wolności. Gdziekolwiek ona docierała, tam stawała się wolnością oświecającą świat.


  


  U Stworzyciela nie ma stronniczości  ani wyróżnień klasowych  nie ma możnych i niskich, bogatych i biednych, szlachty ani wieśniaków. Dlatego też dopóki nauki Boże były przestrzegane przez Izraelitów, oni byli miłującym wolność narodem. Natomiast w miarę jak popadali w bałwochwalstwo, tracili tego ducha.


  BIBLIA SPROWADZA DUCHA WOLNOŚCI


  Wraz z duchem wolności, oczywiście, pójdzie duch bohaterstwa. Dlatego Biblia była źródłem owych mężnych przymiotów pierwotnego Kościoła w znoszonych przez nich prześladowaniach. W późniejszych wiekach, kiedy zaczęto przykładać więcej wagi do ludzkich tradycji i pogańskich filozofii aniżeli do nauk Jezusa, apostołów i proroków, duch poddaństwa, niewoli, bojaźni i ignorancji zaczął się proporcjonalnie wzmagać i wprowadził ciemne wieki. Wraz z błogosławionym wpływem, który pochodzi ze Słowa Bożego, widzimy, że od czasów reformacji duch wolności zaczął się więcej ujawniać. Gdziekolwiek szła Biblia w ślad za nią szedł duch wolności. Gdziekolwiek zaś Biblia nie dotarła, tam ducha wolności nie zwyciężył.


  Zauważcie również te, tak zwane chrześcijańskie państwa, gdzie Biblia była ignorowana  Rosja, Hiszpania, Portugalia, znaczna część Francji, Polska i inne. Gdziekolwiek jest Biblia, wolność przejawia się coraz bardziej i bardziej. Nawet tam, gdzie ludność nie uznaje Biblii, duch jej nauk wywarł swój wpływ. Jest tam coś w rodzaju zdania sobie sprawy, że wszyscy jesteśmy z jednego ciała i krwi, jednego powszechnego braterstwa. Bóg stworzył z jednej krwi wszystkich ludzi mieszkających na obliczu całej ziemi (Dz. Ap. 17:26). Oczywiście są pewne przewagi pod względem urodzenia, edukacji, etc. Różnorodne okoliczności mają wpływ na warunki. Ale cała ludzkość jest odpowiedzialna przed Stworzycielem, który jest wielkim sędzią ponad wszystkim. On ma być postrzegany jako Jedyny, który da nagrody i kary.


  SPECJALNE POSTĘPOWANIE POD PRZYMIERZEM ZAKONU


  Tekst nasz podaje słowa jednego z wielkich królów Judy, który stał się reformatorem. On odkrył, że różne dozy niesprawiedliwości wkradły się do zwyczajów ludu pod poprzednimi królami. Przy mianowaniu oficerów i sędziów, król Jozafat napominał ich aby wydawali swe wyroki według zasad sprawiedliwości. On powiedział: Zmacniajcież się, a tak czyńcie, a Pan będzie z dobrym (2 Kron. 19:11). Pan błogosławiłby tych, którzy byliby wiernymi. Bóg byłby z dobrą pracą, którą oni by wykonywali, jeśli wykonywaliby ją wiernie.


  Mamy pamiętać, że istniało specjalne przymierze pomiędzy Bogiem i narodem Izraelskim. Według tego przymierza Pan miał błogosławić im stosownie do ich lojalności względem Niego i zasad Jego Rządu. Mamy więc, z tego powodu, nie stosować tych słów bezkrytycznie do innych narodów, jeśli niektóre z nich próbowały dokonać jakiegoś rodzaju reformy. Bóg nie zobowiązywał się zajmować innymi narodami w tym czasie. On pozwalał im otrzymać ogólną lekcję pod ich własnym nadzorem.


  TEKST NIE STOSUJĄCY SIĘ DO DZISIEJSZYCH NARODÓW


  Bóg interweniował tylko tam, gdzie byłoby szkodliwym dozwolenie pewnym ludziom na dalsze kontynuowanie ich złego postępowania, jak, dla przykładu, w wypadku Niniwczyków, Sodomitów, oraz Amalekitów. Nie moglibyśmy powiedzieć, że moglibyśmy zastosować ten tekst dzisiaj, oraz że jeśli jacyś dobrzy ludzie byli w urzędzie publicznym, i działaliby odważnie, oraz zmniejszali wszelkie zło i wywyższali dobro, to Bóg dałby im sukces w ich pracy. Bóg kompletnie nie zajmuje się narodami.


  Całe Jego obecne zajmowanie się obecnie dotyczy Kościoła. Świat dzisiejszy ciągle działa tak jak zawsze działał, próbując co może zrobić dla samego siebie. Według wszelkiego prawdopodobieństwa ci dzisiejsi reformatorzy, którzy by działali odważnie, sprowadziliby na siebie wielkie prześladowanie, jeśli próbowaliby ingerować w stosunku do wielu z oszańcowanych niegodziwości. Mamy tego przykład w Nowym Jorku obecnie. Oszańcowana niegodziwość jest ciężka do zwalczenia. Od czasu do czasu świat stwarza ludzi, którzy zwalczają takie rzeczy w szlachetny sposób. Szlachetni ludzie są tak wewnątrz, jak i na zewnątrz Kościoła. Ale nie możemy powiedzieć, że Pan będzie z nimi wszystkimi.


  Pomyłką jest mówić, że obecne rządy są pod łaską Bożą. Biblia mówi, że rządy obecnego czasu są pod wpływem Księcia tego świata, oraz, że on ma zwierzchność w obecnym czasie. Ale kiedy Mesjasz otrzyma Swą wielką moc i panowanie, to Szatan zostanie związany. Następnie wszelkie złe wpływy zostaną poddane kontroli Królestwa Mesjaszowego. Od tego czasu święci będą mężnie sobie poczynali w Tysiącletnim Królestwie Mesjasza, i będą panowali dla celu znoszenia grzechu, aż ostatecznie Chrystus wykona pracę sprawiania aby Boska wola była czyniona na Ziemi, tak jak jest ona czyniona w Niebie.


  KOŚCIÓŁ MA ODWAŻNIE SĄDZIĆ W NASTĘPNYM WIEKU


  Szczegółem, który następnie zauważamy, jest to, że nasz tekst stosował się do Żydów, ponieważ byli oni typicznym ludem Bożym. Król Izraela zrobił użytek z tych słów do upewnienia jednostek, które on powołał na sędziów w swoim czasie. Kościół jest obecnie przygotowywany do pracy sądzenia w Królestwie. Pan wyraźnie mówi nam, że mamy nie sądzić przed czasem. W Królestwie my będziemy sądzić. Wtedy będzie naszą sprawą sądzić. Wtedy będzie od nas wymagane aby sprawować prawe i odważne sądy, w pełnej zgodności z Pańskimi instrukcjami.


  Tak jak Apostoł Paweł mówi: Azaż nie wiecie, iż święci będą sądzili świat? (1 Kor. 6:2). My to wiemy. Nasze obecne doświadczenia przygotowują nas do sądzenia świata w przyszłości, tak abyśmy mogli czynić to skutecznie, odważnie, podnosząc cały rodzaj ludzki, który będzie chciał, do chwalebnego wzoru doskonałości. Wszyscy złoczyńcy zostaną odcięci. A wtedy wszelkie kolano się skłoni i wszelki język będzie wyznawał ku chwale Ojcu i Synowi.


  KOŚCIÓŁ TERAZ SĄDZI W PEWNYCH SPRAWACH


  Pismo Święte instruuje nas, że obecnie Kościół powinien sądzić swych członków w pewnych sprawach. Nie mamy sądzić serc jedni drugich. Wręcz przeciwnie, mamy brać słowa jedni drugich jako wyrażenie stanu ich serca. Ale mamy sądzić postępowanie jedni drugich. Jeśli ktoś będzie żył niemoralnie, to obowiązkiem Kościoła będzie obejść się z nim odpowiednio do niemoralności jego postępowania. Apostoł pyta, dlaczego mielibyście procesować się z braćmi przed niewierzącymi? Jeśli jesteście nieprzygotowani do sądzenia siebie w małych sprawach, to jak kiedykolwiek moglibyście być przygotowani do sądzenia w wielkich sprawach? (1 Kor. 6:1-6).


  W naszym sądzeniu mamy pamiętać zasady, według których Bóg chciałby, abyśmy sądzili. Pan będzie z dobrym, co do tego możemy być pewni. Lecz mamy obchodzić się uprzejmie, z czułością: Miłością braterską jedni ku drugim skłonni bądźcie, uczciwością jedni drugich uprzedzając - (Rzym. 12:10). W obchodzeniu się jedni z drugimi, w jakiej proporcji będziemy stosować twarde, nieugięte zasady sądzenia, w takiej proporcji będziemy ustawiali probierz Pańskiego sądu w stosunku do nas: albowiem jakim sądem sądzicie, takim sądzeni będziecie (Mat. 7:3). Z jaką pobłażliwością będziemy odnosić się do innych, taką Pan osądzi nas. Mamy być współczujący z drugimi, oraz mamy pamiętać, że wszyscy potrzebują miłosierdzia i przebaczenia, w takim stopniu jak mamy nadzieję sami ich dostąpić.


  Ktokolwiek ma jakiś obowiązek do wykonania, niech nie obawia się, lecz będzie odważny, a jeżeli czynimy nieprzyjemne zadania, które są niezbędne, wykonujmy je w uprzejmy sposób, tak sprawiedliwie jak i miłosiernie. Nie obawiajmy się ludzi, ale raczej obawiajmy się Pana i starajmy się zadowolić Jego.


  W.T. R-5413b-1914 r.
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  Do góry


  R5417 do 5418


  NIE MAM JUŻ DLA SIEBIE NIC"


  "Pan dał, Pan też wziął, niech będzie imię Pańskie błogosławione." - Hiob.1:21.


  Cokolwiek posiadamy powinno być uważane za dar Boży, bez względu czy jest tego mało czy dużo. Boski dar udzielony pierwszym naszym rodzicom był bardzo hojny - było nim doskonałe życie. Adam i Ewa byli stworzeni na obraz i podobieństwo Boże - tylko "mało mniejsi od Aniołów". Doskonałość tę stracili przez swoje nieposłuszeństwo. Posłuszeństwo Bogu było warunkiem, na jakim Adam mógł stale przebywać w ogrodzie Eden. Gdyby pozostał posłusznym, mógłby żyć i korzystać z raju, oraz mógłby ziemię zaludnić doskonałym potomstwem i stopniowo doprowadzić ją do tak kwitnącego stanu, jakim był Raj.


  Gdy Adam zgrzeszył, Bóg odtrącił go od Swej społeczności i nie uznawał go więcej za Swego syna. Odtąd aż do Chrystusa, żaden człowiek nie mógł nazywać się synem Bożym. Również po Chrystusie, żadni nie mają prawa nazywać się Synami Bożymi, oprócz tych, którzy przyszli do Boga przez Chrystusa i których On przyjął. Adam został wypędzony z ogrodu Eden przez Anioła Pańskiego, na to aby mogła go spotkać zapłata za grzech - śmierć. Jak wiemy Boskie ostrzeżenie w tym względzie było: "Dnia, którego jeść będziesz z niego umierając umrzesz" (1Moj.2:17). Proces umierania rozpoczął się zaraz od upadku, a skończył się po 930 latach.


  Ponieważ karą za grzech była śmierć, przeto było to objawem Boskiego miłosierdzia, że po upadku pierwszych naszych rodziców pozwolił im w ogóle żyć. Choć z wypędzeniem Adama i Ewy z Raju, przekleństwo dotknęło nasz rodzaj, to jednak z przekleństwem tym połączone było pewne błogosławieństwo. Bóg wypędzając ich z Raju rzekł: "Przeklęta będzie ziemia dla ciebie; ciernie i oset rodzić będzie tobie. W pocie oblicza twego będziesz pożywał chleba, aż się nawrócisz do ziemi, gdyżeś z niej wzięty; boś proch i w proch się obrócisz". To było tym przekleństwem; śmierć miała następować stopniowo.


  Wszystkie błogosławieństwa są z Boskiej łaski


  Adam i Ewa czynili może wszystko, co tylko mogli, aby swe życie przedłużyć, niemożliwym jednak było dla nich przeżyć całe tysiąc lat, co stanowi dzień Pański. Adam przeżył więcej niż dziewięć dziesiątych Pańskiego dnia, lecz przez cały ten czas stopniowo zamierał. Jego umysłowe, moralne i fizyczne władze zanikały. Podobnie i cały rodzaj ludzki jest wzdychającym stworzeniem.


  Wyrok, jaki zapadł na Adama a w nim na całą ludzkość, nie był niesprawiedliwym. Jest to łaską Bożą, że w ogóle żyjemy. Zaiste, że te kilka lat doczesnego życia, jest wielkim przywilejem i błogosławieństwem. Przeto co Hiob oświadczył względem siebie jest prawdziwym także i odnośnie każdego z nas, że nagimi przyszliśmy na ten świat. Nic nie mamy takiego, co by w istocie, było naszą własnością. Nasze przywileje i wszystko, co posiadamy mamy do zawdzięczania Boskiej Opatrzności.


  Prawdą było o Hiobie, że swoje owce, bydło i dzieci miał z pozwolenia i łaski Bożej. Potem spadł ogień z Nieba i spalił jego owce wraz z dozorującą je czeladzią. Nieprzyjaciele zabili jego wielbłądy, woły i osły, oraz wiele sług. Ponadto huragan przeszedłszy zabił jego dzieci. Hiob jednak rzekł: "Pan dał, Pan też wziął, niech będzie imię Pańskie błogosławione!" Hiob nie rościł sobie pretensji do wiecznego żywota, choć miał co do tego nadzieję. On rozumiał, że wszystko co posiadał należało do Boga; że nic nie było jego własnością.


  Żywot i nieśmiertelność nie były wyjaśnione, aż dopiero gdy przyszedł Jezus (2Tym.1:10). Poselstwo o zbawieniu, przed tym tylko niejasno wzmiankowane zostało przez Jezusa wyraźnie ogłoszone. Jezus przyszedł na to, aby życie Swoje złożyć na okup; aby złożyć życie równoznaczne temu, jakie było stracone przez Adama. Widzimy piękność tego zrządzenia, że jak przez człowieka przyszła śmierć przez człowieka też musiało przyjść powstanie od umarłych. "Jako przez nieposłuszeństwo jednego człowieka wiele się ich stało grzesznymi; tak przez posłuszeństwo jednego człowieka wiele się ich stało sprawiedliwymi" (Rzym.5:19) - zostało uwolnionych od kary śmierci i w słusznym czasie dostąpią zmartwychwstania.


  Pierwsi, którzy skorzystają z tego zarządzenia w Chrystusie, są członkowie Kościoła. Apostoł mówi, że którzy są Chrystusowi, powstali z Nim, aby teraz w nowości żywota chodzili. Wierzymy, że Bóg jest zdolny dokonać zmartwychwstania, które obiecał. My nie mówimy, że nie pomrzemy, bo takie twierdzenie byłoby przeciwne faktom i Pismu Świętemu. Przyznajemy, że umieramy, lecz wierzymy, iż Ten, który wzbudził Jezusa od umarłych, wzbudzi i nas przez Niego. Jezus dokonał pojednania za grzechy całego świata i na tej podstawie ci, co wierzą mogą już teraz być pojednani z Bogiem. W przyszłości zaś cały świat będzie mógł skorzystać z zasługi Chrystusowej i powrócić do społeczności z Bogiem.


  Prawo do życia było stracone


  Nadzieją wystawioną Kościołowi jest, że będzie królować z Chrystusem tysiąc lat, zwiąże szatana, podniesie ludzkość z grzechu, cierpień i śmierci, oraz jak Pismo Święte mówi "otrze łzę z każdego oblicza" (Iz.25:8). Jest to dziełem Bożym, w tym znaczeniu, że On plan ten ułożył i nakreślił. Jest to także dziełem Chrystusowym, w tym, że On kupił rodzaj ludzki i jest głównym Wykonawcą Boskiego programu - jest "początkiem stworzenia Bożego", "początkiem i pierworodnym z umarłych, aby między wszystkimi przodkował" - Obj.3:14; Kol. 1:18.


  Możemy widzieć wyraźniej od Hioba, że wszelkie nasze błogosławieństwa są z Boga a nie z nas. Widzimy wyraźniej bośmy spłodzeni z Ducha Świętego. Wiemy, że własnych praw nie mamy żadnych. Wszystko co możemy uczynić to spuścić się na Boskie miłosierdzie. Nie wszyscy jednak są zdolni usłyszeć to poselstwo o Boskim miłosierdziu albowiem "bóg świata tego oślepił zmysły, to jest w niewiernych" - 2Kor.4:4.


  Tylko ci, których oczy wyrozumienia zostały pomazane, mogą widzieć. Jak to i Jezus podczas Swej bytności na ziemi powiedział: "Oczy wasze błogosławione że widzą a uszy wasze że słyszą" (Mat.13:16). Zaś Święty Piotr oświadczył względem tych co ukrzyżowali Jezusa, że byli ślepymi: "Ale teraz bracia wiem, żeście to z nieświadomości uczynili jako i książęta (wodzowie) wasi" - Dz.Ap. 3:17.


  Przeto zajmując wyższe, czyli bardziej uprzywilejowane stanowisko, powinniśmy z większym poddaniem aniżeli Hiob, przyjmować doświadczenia jakiekolwiek Bóg w Swej mądrości i miłości, widzi za stosowne nam zesłać. Jeśli jesteśmy Jego dziećmi to wszelkie doświadczenia przyjmować będziemy, jako z Boskiej opatrzności i zarządzenia.


  Nie mam już dla siebie nic;


  Jezu jam własnością Twą.


  Wszystko, co mam lub mieć będę,


  Miej na wieczną chwałę Swą.


  W.T. 1914 - 77.


  Straż 1930 str. 142,143.


  R5417 do 5417


  WAŻNOŚĆ UMYSŁOWEJ RÓWNOWAGI


  "Wszystkie rzeczy wasze niech się dzieją w miłości." - 1Kor.16:14.


  Bóg jest uosobieniem sympatii i miłości. Pismo Święte mówi: "Bóg jest miłość". Przeto wszyscy, którzy chcą być Jego dziećmi i chcą osiągnąć Jego wyobrażenie, muszą posiadać miłość. Św. Jan powiedział: "Kto mieszka w miłości, w Bogu mieszka, a Bóg w nim" (1Jana 4:16). W miarę naszego wzmacniania się w charakterze jako nowe stworzenie, wzmaga się w nas przymiot miłości. W łączności z tym rozsądek nasz powinien się stawać coraz akuratniejszy. Ci, co już rozwinęli się do pewnego stopnia w duchu Pańskim, odznaczają się lepszym rozsądkiem aniżeli poprzednio. Tacy wiedzą coraz lepiej jak sympatyzować ze światem i jak obchodzić się z ludźmi, ponieważ nabierają coraz więcej mądrości z góry pochodzącej.


  Pilne przygotowanie się do królestwa potrzebne


  Zanim zostaliśmy Chrześcijanami, może było nam brak równowagi umysłowej - może nie wiedzieliśmy, jak obchodzić się z naszą rodziną lub z przyjaciółmi. Powodowani szczerością lub sympatią, byliśmy niekiedy skłonni dać im pieniędzy, albo zastosować się do ich życzeń, w sposób szkodliwy dla nich; lub też byliśmy względem nich zbyt surowymi i nieustępliwymi. Jednakowoż w miarę pomnażania się w nas ducha zdrowego umysłu, rozumiemy coraz lepiej jak obchodzić się z drugimi, jak współdziałać z Boską wolą, z duchem Bożym.


  Gdy okażemy się godnymi i dostąpimy obiecanej przemiany na podobieństwo naszego Odkupiciela, wtenczas wszelkie nasze władze będą doskonałe. Nasza miłość, nasze pojęcia o sprawiedliwości, oraz zrozumienie jak obchodzić się z drugimi, będą wtenczas doskonałe. Ktokolwiek nie wyrobi w sobie miłości, miłosierdzia, sprawiedliwości itp. nie będzie nadawał się do królestwa.


  Przyszły wiek będzie czasem ćwiczenia i oczyszczania świata, przeto ci z ludu Bożego, którzy teraz nie mają dosyć silnego charakteru, aby wymierzyć konieczną niekiedy chłostę, nie są godni stanowiska, na którym autorytet musi być wykonywany. Z drugiej znów strony tacy, co są skłonni za dużo chłostać, nie nadawaliby się do ćwiczenia ludzkości w przyszłym wieku. Przeto nam wszystkim potrzeba równowagi umysłu, pod tym względem, jeżeli chcemy się nadawać do wielkiego dzieła w przyszłości.


  Właściwe i niewłaściwe okazje do gniewu


  Dochodząc do zrozumienia, że cały rodzaj ludzki jest upadły, budzi się w nas szczere uczucie sympatii dla ludzkości. Stajemy się litościwszymi, a pragnieniem naszym jest podnosić siebie i drugich z tej degradacji. Chcemy pomagać drugim, na ile tylko mamy sposobność ku temu. To też pragnienie, aby oddawać drugim złem za złe, powinno być od nas dalekim. Bądźmy czynicielami pokoju, na ile to tylko możliwe. Aby tego dopiąć, musimy czuwać, aby słowa nasze były zawsze miłe i uprzejme, chyba że sprawiedliwość wymaga użycia ostrych słów. Mogą zajść okoliczności, w których użycie słów ostrych, choć nie złośliwych, byłoby pomocnym; lecz nawet wtenczas słowa nasze mają być przepojone miłością, duchem Mistrza.


  "Gniewajcie się ale nie grzeszcie"


  Jest różnica pomiędzy gniewem będącym sprawiedliwym oburzeniem, a gniewem złośliwym, niesprawiedliwym. Wiemy, że Bóg obrusza się, czyli gniewa, na nie zbożnego, bo Pismo Święte tak mówi (Ps.7:12). Fakt ten dowodzi, że sam gniew nie jest grzechem, ponieważ Bóg nie ma grzechu, a On sądzi Samego Siebie według tych samych zasad, co Swoje stworzenia.


  U Boga nie ma niebezpieczeństwa, że On może się omylić i gniewać się na dobrych a uznawać złych; lub być względnym dla gnębicieli, a surowym dla gnębionych. Boska znajomość jest doskonałą, stąd doskonałym też jest jego postępowanie. Natomiast w naszej sprawie zachodzi potrzeba abyśmy wraz z gniewem używali powściągliwości i roztropności. Do czego też zachęca nas apostoł Paweł, gdy mówi: "Gniewajcie się a nie grzeszcie" - Ef.4:26.


  Gdybyśmy widzieli, że niewinny człowiek ponosi


  krzywdę i mielibyśmy zupełną znajomość danej sprawy, wtedy byłoby naszym obowiązkiem okazać gniew, czyli sprawiedliwe oburzenie. Byłoby też rzeczą właściwą okazać pewną miarę oburzenia na takiego, co znęcałby się nawet nad bydlęciem. Gdy widzimy, że zasada sprawiedliwości jest gwałconą, tam koniecznym jest okazać pewien gniew, pewne słuszne oburzenie.


  Jednakowoż wypadki takie są prawdopodobnie bardzo rzadkie, ponieważ okoliczności mało kiedy pozwalają nam wtrącać się do takich spraw. Św. Piotr ostrzega nas, abyśmy nie cierpieli jako w cudze sprawy się wtrącający - 1Piotr.4:15.


  Gdy widzimy, że rodzic czyni swemu dziecku coś, co nie jest słusznym, nie powinniśmy się do tego wtrącać, chyba że życie lub zdrowie dziecka byłoby zagrożone. Jeśli to jest zwykła cielesna chłosta, nie powinniśmy się do tego wtrącać, bo to nie jest nasza sprawa. Starajmy się raczej abyśmy jako dziatki Boże i przedstawiciele Niebieskiego Króla, umieli używać coraz lepiej ducha zdrowego zmysłu, ducha miłości i rozsądku.


  W.T. 1914 - 76.


  Straż 1931 str. 41.


  R5418-2


  SŁUŻ BOGU TYM, CO JEST W RĘCE TWEJ


  "I rzekł mu Pan: Cóż jest w ręce twojej?" - 2Moj.4:2.


  Mojżesz był powołany przez Boga do wielkiego i zaszczytnego dzieła, to jest, aby wyprowadził Jego lud z niewoli Egipskiej. Był on naonczas osiemdziesiąt lat stary. Jego długi pobyt i doświadczenia na dworze egipskim dały mu pojęcie o sprawach rządowych. Św. Szczepan powiedział (Dz.Ap. 7:22), że Mojżesz był "wyćwiczony we wszelkiej mądrości egipskiej, a był możny w mowach i w uczynkach". Podanie niesie, że on był także zdolnym dowódcą w armii egipskiej.


  Pomimo to Mojżesz wyrzekł się tych wszystkich korzyści ziemskich, aby mieć swój dział z wzgardzonym ludem Bożym (Żyd.11:24-26). "Wiarą Mojżesz, będąc już dorosłym, zbraniał się być zwany synem córki Faraonowej, raczej sobie obrawszy złe rzeczy cierpieć z ludem Bożym, niżeli doczesną mieć z grzechu rozkosz; za większe pokładając bogactwo nad skarby egipskie urąganie Chrystusowe, bo się oglądał na odpłatę" - on wolał mieć udział z wybranym ludem Bożym, Izraelem, w ich uciskach, aby mieć z nimi dział w obietnicach danym ich ojcom.


  Jak właściwym było, aby człowiek, którego Bóg powołał na wodza nad Izraelem, był mężem uczonym i dobrze uposażonym na stanowisko naczelnika takiego narodu i w tak trudnych warunkach! Nie potrzebujemy wątpić, że jego wycieczki jako pasterza na puszczy, gdzie przez czterdzieści lat pasał trzodę swego teścia Jetro, uczyniły go dobrym znawcą każdej drogi, każdego pagórka i każdego strumienia, a znajomość ta była mu później wielce potrzebną, gdy pod Boskim nadzorem prowadził Izraela przez tą puszczę w drodze do Chanaan.


  Cichość wyrobiona przez doświadczenie


  Te czterdzieści lat doświadczeń w ziemi Madiańskiej nauczyły Mojżesza jeszcze jednej ważnej lekcji, mianowicie cichości. Jego zaś długie odosobnienie od ludzi uczyniło go skromnym i ostrożnym. Ponadto, będąc jeszcze na dworze egipskim, próbował raz uwolnić swój lud, lecz Izraelici nie chcieli jego służby i raczej sprzeciwili się jego interwencji. Przeto teraz, gdy Bóg chciał go powołać na dokonanie tego wielkiego dzieła, on nie ufał w swoją zdolność wyprowadzenia ludu Izraelskiego z niewoli i zaprowadzenia go do ziemi Chanaan, odczuwając obawę i niechęć.


  Bóg okazał się Mojżeszowi w gorejącym krzaku, dał mu Swoje zlecenie i zapewnił go, że On, Jehowa, będzie z nim na pewno. Jednakowoż Mojżesz odczuwał ważność tego przedsięwzięcia i swoją własną nieudolność. Wymawiał się więc, że nie był do tego kompetentnym, że na to potrzeba było silniejszego męża, który miałby większy wpływ na króla Egipskiego. On wiedział, że wypuszczenie Izraelitów było całkiem przeciwne celom i polityce Egipcjan. Przeto rzekł. "Któżem ja, abym szedł do Faraona i wywiódł syny Izraelskie z Egiptu?" Bóg wszakże zapewnił go, że to On Sam zajmie się tym, że będzie tą sprawą kierował.


  "Co jest w ręce twojej"


  Jednakowoż Mojżesz chciał pewnej demonstracji Boskiego uznania i mocy. Zapytał więc: Czym ja dowiodę Izraelitom żeś Ty mnie posłał? bo z pewnością, że oni nie uwierzą mi. Tedy Bóg zapytał się: "Cóż jest w ręce twojej?" Mojżesz odrzekł: "Laska". I rzekł mu Pan: "Porzuć ją na ziemię". Mojżesz uczynił to, a oto laska przemieniła się w węża i uciekał Mojżesz przed nim. Gdy on był dobrze nie zauważył, co miał w ręce, to mógłby przypuścić, że to był wąż już poprzednio, lecz on patrzył i był pewien, że to była laska, która przemieniła się w węża. Poczym Bóg rzekł mu, aby ujął tego węża za ogon, co gdy Mojżesz uczynił, wąż stał się znowu laską w jego ręce.


  Lekcje dla nas


  Z tego należy nam brać naukę, że gdy Bóg powierza nam jakąkolwiek misję, nie powinniśmy mniemać, jako byśmy mogli pokonać cały świat, ale raczej powinniśmy rozumieć naszą małość i odczuwać naszą osobistą nieudolność. Powinniśmy rozumieć, że bez Jego zasilającej łaski nie moglibyśmy nic dokonać. Należy nam także dobrze się upewnić, czy dana sprawa jest nam polecona przez Boga; czy czasem nie jest wynikiem naszych własnych niedorzecznych myśli. Powinniśmy dobrze upewnić się, że poza tym całym zarządzeniem jest Bóg; potem należy nam mieć zupełną ufność w Nim.


  Powinniśmy się tak czuć, jakoby wraz z Mojżeszem powiedzieć: "Ja nie mogę nic zdziałać". Gdy jednak pragniemy służyć Bogu, mamy spojrzeć, co jest w naszej ręce, czy jest to ten talent czy inny. Bóg jest tak mądrym, że i najskromniejszy nasz talent może użyć ku Swej chwale. To, co On chce, abyśmy używali znajduje się niekiedy w naszej ręce a my tego może wcale nie spostrzegamy. Bez względu jak pospolitym jest nasze życie, Bóg może nas użyć i dostarczyć nam potrzebnych lekcji, w łączności z naszymi doświadczeniami.


  Inną jeszcze nauką, jaką możemy wyciągnąć z tego postępowania Pańskiego z Mojżeszem jest, że rzeczy znajdujące się w naszej ręce, rzeczy nam bliskie, mogłyby się stać szkodą dla nas, gdyby nie Boska moc, która może sprawić, że wszystkie rzeczy będą nam dopomagać ku dobremu. Jeżeli posiadamy ducha służby, Bóg może użyć i użyje te rzeczy, które są przy nas - nie koniecznie te co są daleko, ale te, co są w ręce naszej, a Boska moc możniejsza nad wszelkie zło, sprawi, że wszystkie rzeczy będą dopomagać ku dobremu tym co miłują Boga. Lekcji tych uczymy się coraz lepiej. Jeżeli tedy chcemy służyć, powinniśmy rozejrzeć się, co Jest w naszym posiadaniu, z czego moglibyśmy zrobić użytek.


  Wierny w małym - wierny w wielkim


  Wielu chciałoby służyć Bogu tysiącem języków. Zdaje im się, że gdyby mieli tysiąc języków, to śpiewaliby Bogu wszystkimi. Jak możemy wiedzieć, że używalibyśmy tysiąc języków, jeżeli nie używamy wiernie tego jednego, którego mamy? "Kto wiernym jest w małem", ten i w większych rzeczach wiernym będzie.


  Wielu jest takich, którzy lubiliby przemawiać do tysiącznej rzeszy słuchaczy. Jeżeli jednak nie możemy przemawiać do tysiąca, to tym konieczniej należy nam mówić do jednego. Niektórzy mówią, że gdyby mieli milion dolarów, poświęciliby je Bogu; lecz Bóg prawdopodobnie nigdy im, nie udzieli sposobności poświęcenia wielkich sum, jeżeli nie okazują ducha ofiarniczego w tych mniejszych zasobach, jakie już posiadają. "Każdemu, który ma (przez odpowiednie używanie swych talentów) będzie dano i obfitować będzie a od tego, który nie ma (z powodu nie używania swych talentów) i to co ma będzie od niego odjęte" - Mat.25:29.


  Przeto nauką dla nas z doświadczeń Mojżesza jest - używać wiernie rzeczy, które są w naszych rękach. Ta sama lekcja pokazana jest w inny sposób, w wypadku biednej wdowy, która prosiła proroka Elizeusza o pomoc. Ona była w wielkim niedostatku, a dłużniki chcieli zabrać jej dwóch synów za długi. "Co masz w domu?" - zapytał Elizeusz. Niewiasta odrzekła: "Niema służebnica twoja nic więcej w domu, jedno bańkę oliwy". Tedy prorok powiedział jej, aby napożyczała sobie próżnych naczyń od sąsiadów - " nie mało" - i ponalewała oliwy do tych naczyń. Niewiasta zastosowała się do tego i wszystkie naczynia zostały napełnione oliwą, więc mogła oliwę sprzedawać i tym sposobem spłacić swe długi. Bóg użył to, co było w jej ręce - 2Król.4:1-7.


  Podobnie rzecz się miała przy okazji, gdy Pan Jezus cudownym sposobem nakarmił kilka tysięcy ludzi. On zapytał się uczni: Co macie pod ręką? Jezus nie zapytał się: Jak daleko jest do miasta? Nie polecił Apostołom, aby postarali się o wozy i pojechali do miasta nakupić chleba i mięsa; ale rzekł: Podajcie to, co macie. Następnie pobłogosławił te pięć chlebów i dwie rybki i kazał rozdać siedzącym, których było pięć tysięcy i wszyscy najedli się do syta, a zbywających ułamków uczniowie zebrali dwanaście koszów (Jan 6:5-13). Tak samo i my powinniśmy używać wszystkie nasze talenty i sposobności. Bóg chce, abyśmy używali to, co mamy a jeśli to czynimy, otrzymamy błogosławieństwo i im wierniejszymi jesteśmy w pełnieniu naszych obowiązków, tym większego dostępujemy błogosławieństwa od Boga.


  Doświadczenia Mojżeszowe figurą


  W dodatku do lekcji powyżej przytoczonych mieści się jeszcze inna nauka w doświadczeniach Mojżeszowych i w wyprowadzeniu Izraela z Egiptu. Możemy się dopatrzyć pewnego podobieństwa tamtych wydarzeń w obecnych warunkach na świecie. Mojżesz działał według Boskiego rozporządzenia. Wiele rzeczy złączonych z tym poselstwem Mojżesza do Izraela zdają się być figurą na wybawienie ludu Bożego z mocy złego. Faraon był typem na szatana. Obecnie żyjemy w czasie podobnym do tamtego, to jest w czasie, gdy Bóg zamierza wybawić wszystkich z mocy szatana. Jezus i Kościół będą narzędziem Jehowy - wybawienie będzie dziełem Mesjasza, jako Boskiego Przedstawiciela.


  Laska przedstawia autorytet. To było pokazane w czasie, gdy Bóg rozporządził, że Aaron, jako głowa pokolenia Lewiego, będzie Jego przedstawicielem. Stało się szemranie pomiędzy narodem i Bóg przez Mojżesza polecił, aby najprzedniejsi mężowie z dwunastu pokoleń przynieśli swe laski, napisali na nich swe imiona i posłali je do Przybytku (4Moj.17:1-9). Laska Aaronowa była pomiędzy innymi, ponieważ była to laska z rodziny jego ojca. Przy egzaminowaniu lasek następnego dnia okazało się, że laska Aaronowa zakwitnęła i wydała dojrzałe migdały.


  To daje nam do zrozumienia, że laska zazwyczaj przedstawia autorytet. Jak ręka jest władzą, tak laska autorytetem. Przeto owa laska Mojżeszowa zdaje się, że była specjalną manifestacją Boskiej mocy i władzy. Nie należy nam twierdzić na pewno o jakimś pozafiguralnym wypełnieniu się tych doświadczeń Mojżeszowych, lecz możemy przypuszczać, że z pewnych powodów moc Boża będzie zdawało się być złą - wąż był złym. Zło zdawało się tryumfować przez całe sześć tysięcy lat. Gdy Mojżesz i Aaron stanęli przed Faraonem, laska Mojżeszowa stała się znowu wężem. Egipscy magicy porzucali swe laski, które także pozamieniały się w węże; lecz wąż z laski Mojżeszowej, pożarł one wszystkie węże.


  Ujęcie laski, czyli władzy


  Bardzo pragnęlibyśmy wiedzieć, co te rzeczy mogą przedstawiać - w jakim znaczeniu Bóg dozwoli, aby świat pod władzą szatana otrzymał swoją godzinę; tryumfu. Będzie dozwolony czas wielkiego ucisku i nastąpi on z powodu chwilowego porzucenia Boskiego autorytetu i władzy.


  Mniemamy, iż ten stan rzeczy jest teraz. Ludzie tracą zaufanie w Bogu. Czują się chwilowo tak, jakby nie było Boga. Wyższa krytyka i teoria Ewolucji wywiera na ludziach wrażenie, że nie masz Boga, a tylko natura. W miarę jak ludzkość wyrabia sobie pojęcie o bogu naturze, który jest nieczuły, obojętny, bo nie jest osobą, na tyle jest skłonna zacierać wszelką myśl o żywym Bogu sprawiedliwości i miłości. "Niemasz bojaźni Bożej przed oczami ich", mówi Pismo Święte. Przeto wielkiego ucisku możemy spodziewać się wtedy, gdy moc Boża będzie zdała się być dalszą manifestacją złego - jakoby była mocą złego. Ponowne ujęcie laski władzy, nieco później, będzie przywróceniem Boskiego autorytetu.


  W.T. 1914 - 78.

  Straż 1932 str. 122 - 124.


  R5421 do 5422


  CZY MOŻECIE?


  "Możecież pić kielich, który Ja będę pił?" - Mat.20:22.


  Uprzytomnijmy sobie okoliczności, w jakich nasz Zbawiciel wypowiedział powyższe słowa: Było to na kilka dni przed Jego ukrzyżowaniem. Jezus obiecał Swoim uczniom, że oni usiądą z Nim na stolicy w Jego królestwie. Uczniowie byli tak pewni, że to, co im Pan mówił w rzeczywistości się stanie, że nawet spierali się między sobą o stanowiska, jakie w tym królestwie mieli zajmować. Nawet matka dwóch uczni, Jakuba i Jana, przyszła do Jezusa prosić Go, aby jej synowie mogli usiąść jeden po prawicy a drugi po lewicy w Jego królestwie. Tedy Jezus zwracając się do onych dwóch uczni zapytał: "Możecież pić kielich, który Ja będę pił i chrztem, którym się Ja chrzczę, być ochrzczeni?".


  Wiemy, że chrzest Jezusa w wodzie miał miejsce na początku Jego misji. Według Boskiego planu Jezus miał umrzeć, aby stać się Zbawicielem ludzkości. Przez Swój chrzest w wodzie, On symbolicznie przedstawił Swą śmierć, gdy tylko doszedł do trzydziestego roku życia - tak prędko jak tylko było to możliwe pod Zakonem. Przez trzy i pół roku Swej misji, Jezus dokonywał Swego chrztu, wylewał na śmierć duszę Swą, której to śmierci dokonał na krzyżu. To też Jezus rzekł: "Chrztem, którym się Ja chrzczę" - teraz - nie chrztem, który należy do przyszłości lub przeszłości.


  On jednak inaczej wyraził się o kielichu - "kielich, który Ja będę pił". Słowami tymi Jezus wykazał, że Jego picie kielicha miało być w przyszłości, że nie było to rzeczą przeszłości ani teraźniejszości. On powiedział Swym uczniom, że musi iść do Jeruzalemu, gdzie ma być ukrzyżowany, lecz trzeciego dnia zmartwychwstanie. Przy innej okazji On także rzekł: "Jeźli nie będziecie jedli ciała Syna Człowieczego i pili krwi Jego, nie macie żywota w sobie" (Jan 6:53). Tak tych słów jak i tego, co im mówił o Swoim ukrzyżowaniu, uczniowie nie zrozumieli; lecz Jezus rozumiał całą sytuację i wiedział, że zbliżała się chwila, w której kielich ten miał Mu być nalany. To też mówiąc o tym samym kielichu oświadczył: "Izali nie mam pić kielicha tego, który Mi dał Ojciec?" - Jan 18:11.


  Szczególniejsza próba Naszego Pana


  Z jednej strony biorąc, słowo kielich może przedstawiać różne doświadczenia życia, że każdy ma swój kielich tak radości jak i smutku. Jednakowoż Jezus użył tego wyrażenia w innym znaczeniu. Będąc w ogrodzie Getsemańskim On się modlił: "Ojcze Mój, jeżeli można, niech Mię ten kielich minie; a wszakże nie jako Ja chcę ale jako Ty". Nieco później modlił się powtóre: "Ojcze Mój, jeżeli Mię nie może ten kielich minąć, tylko abym go pił, niech się stanie wola Twoja" (Mat.26: 39,42). W sprawie Jego chrztu na śmierć, Pan Jezus nie wzdrygał się ani na chwilę. Przeciwnie, od samego początku dobrowolnie poświęcił się złożyć Swoje życie w ofierze. Śmierć haniebna, którą miał umrzeć zdaje się, że była tym, o co Jezus prosił Ojca, aby Go ominęło, jeśli by było możliwym. Jednakowoż poznał, że taką była wola Jego Ojca, więc z pokorą poddał się tej najhaniebniejszej śmierci.


  W Zakonie nie znajdowało się nic takiego, co by wskazywało, że Pan Jezus miał być stracony jako bluźnierca Boskiego prawa. Jednak bluźnierstwo było najważniejszym oskarżeniem przeciwko Niemu. Sanhedryn (najwyższa rada Żydowska) zadecydował, że Jezus był bluźniercą, w tym, że powiedział: "Rozwalcie ten kościół a w trzech dniach zbuduję go", oraz że mienił się być Synem Bożym. Widocznie więc, rzeczą trapiącą umysł Pana Jezusa było, aby ta hańba, że miał być ukrzyżowany jako zbrodniarz, jako bluźnierca Ojca, którego tak miłował, mogła Go ominąć.


  Jezus wiedział, że On przyszedł na świat, aby cierpieć i umrzeć. Jednak tych ostatnich doświadczeń Jezus widocznie z początku nie zupełnie rozumiał. Wiedział, że "jako Mojżesz węża na puszczy wywyższył, tak musi być wywyższony Syn Człowieczy"; albowiem na początku Swej misji zaznaczył to w Swej rozmowie z Nikodemem (Jan 3:14). Gdy jednak zbliżały się upokorzenia i poniżenia, jakie czekały Go przy końcu i gdy zrozumiał, co to oznacza, zaczął się wzdrygać i z głębi serca zawołał: "Jeźli można niech Mię ten kielich minie"! Wszakże natychmiast - dowodząc, że Jego zapewnienie przy poświęceniu: "Oto idę abym czynił wolę Twoją o Boże", nie było pustym słowem - dodał: "Wszakże nie jako Ja chcę ale jako Ty" - Mat.26:39.


  Czy chcemy mieć udział w Jego hańbie?


  Tak więc do uczniów Swych Zbawiciel powiedział: Czy możecie wydawać życie swe bez zastrzeżeń, choćby to odebranie waszego życia miało być wielką niesprawiedliwością? Czy możecie pić kielich, który Ja będę pił? Kielich ten zawiera w sobie wielkie i sromotne poniżenie. Czy jesteście gotowi mieć w tym udział, pić Mój kielich? Oni odrzekli: "Możemy". Byli gotowi.


  Widzimy, że ten sam kielich przedstawiony jest podczas obchodzenia pamiątki ostatniej wieczerzy Pańskiej. Chleb przedstawia ciało, a wino krew naszego Pana. Kielich w szczególności przedstawia hańbę i sromotę połączoną z Jego śmiercią; a ci dwaj uczniowie rzekli, że są gotowi brać udział w Jego kielichu - oświadczyli niezwłocznie swą gotowość, chcieli być wiernymi za wszelką cenę. Chętnie poddaliby się wszelkim warunkom, jakie tylko Pan by im wystawił. Z pewnością, że oni nie zrozumieli całej ważności tego chrztu i kielicha, o jakich Pan mówił. To były rzeczy, które Jego uczniowie mieli odczuć później. Gdy Duch Święty miał zstąpić, rzeczy, o których Jezus mówił miały się im przypomnieć, jak im to Pan przepowiedział (Jan 16:4; 13:19). Oni jednak byli gotowi i chętni. Jest to także wszystkim, czym i my być możemy. Jezus zapewnił ich, że będąc gotowymi, otrzymają udział w tych doświadczeniach, a gdy nadal trwać będą w tej gotowości i będą cierpieć z Nim tutaj, będą także królować z Nim na Jego stolicy. Wszakże, co do poszczególnych miejsc dla każdego z nich, nie było decyzją Jego, ale Ojca.


  Odwaga i męstwo, z jakim nasz drogi Odkupiciel kroczył po wąskiej drodze, napełnia nas uwielbieniem. Jak silnego i mężnego był On charakteru. Nie myślał oglądać się; ale całkowicie był zdeterminowany na wykonanie woli Swego Niebieskiego Ojca, by się stać ofiarą za rodzaj ludzki. Co za wzniosły przykład mieli w Nim Apostołowie! - wzniosłość w pokorze, a zwycięstwo przez zupełne poddanie się Bogu.


  Picie Kielicha Pańskiego przez Kościół


  Picie kielicha Pańskiego przez Kościół przedstawia nasz udział w cierpieniach Chrystusowych w obecnym czasie. Żaden nie będzie członkiem onego Wielkiego Pośrednika Nowego Przymierza, jeżeli nie dojdzie do tego teraz przez przyjęcie odpowiednich warunków. Zatem picie krwi jest udział w Jego kielichu; bo jeżeli nie będziemy pili z Jego kielicha, nie dostąpimy udziału z Nim w Jego chwale. On powiedział: "Pijcie z tego wszyscy". Wszyscy muszą pić i cały kielich musi być wypity w teraźniejszym wieku.


  Jest to wyjątkowo wielki przywilej, że dozwolonym nam jest wziąć udział w cierpieniach Chrystusowych. "Jeźli cierpimy (z Nim), z Nim też królować będziemy" (2Tym.2:12). Będziemy mieć udział w zaprowadzaniu nowej dyspensacji i w rozdzielaniu jej błogosławieństw. Pozafigurą Mojżesza, który dokona pokropienia, jest Chrystus Głowa i uwielbiony Kościół Jego ciało, o którym czytamy w Dziejach Apostolskich 3:22 - "Albowiem Mojżesz do ojców rzekł: Proroka wam wzbudzi Pan Bóg wasz, z braci waszych jako mię" - to jest, Mojżesz był figurą na tego przyszłego Proroka. Ciało tego proroka kształtuje się teraz. Jezus był pierwszym, jako Głowa, następnie Apostołowie, poczym reszta członków Jego ciała.


  Jak Mojżesz pokropił wszystek lud tak i ten pozafiguralny Mojżesz, gdy będzie skompletowany pokropi całą ludzkość, czego znaczeniem będzie doprowadzenie ludzi do harmonii z Boskim prawem. Na zupełne pokropienie ludzkości potrzeba będzie całego tysiąca lat. Widzimy więc, że zachodzi wielka różnica pomiędzy piciem kielicha a kropieniem krwią. Kropienie krwią oznacza usprawiedliwienie, gdy zaś picie kielicha przez Kościół oznacza nie tylko usprawiedliwienie, ale poświęcenie.


  Rozpoznanie Boskich zamysłów przez Naszego Pana


  W pamiętnych słowach Jezusa wyrzeczonych do Piotra: "Izali nie mam pić kielicha tego, który mi dał Ojciec?" - Pan Jezus widocznie stosował to do Swoich doświadczeń przedśmiertnych, które były nadzwyczaj srogie. On został zbezczeszczony przez ludzi i uznany nieprzyjacielem Bożym - bluźniercą. Jezus wiedział, że Jego fizyczne cierpienia miały być gwałtowne; lecz to obelżywe przedstawienie Go we fałszywym świetle, było dla Jego doskonałego umysłu, najboleśniejszą katuszą. Takim jednak był kielich dany Mu przez Ojca, gdyż takim było Boskie rozporządzenie, aby to cierpiał.


  Wszelkie doświadczenia potrzebne na dowiedzenie i wypróbowanie Jego wierności nasz Pan musiał przechodzić, albowiem potrzebnym było, aby wierność Jego była okazaną tak przed ludźmi jak i przed Aniołami. Cała sprawa była zamierzona przez Boga jeszcze przed stworzeniem człowieka, "Baranka zabitego od założenia świata" (Obj.13: 8). Wszystko, cokolwiek się tyczyło tego zabitego Baranka, było przewidziane przez Ojca. Jezus miał pić kielich należący się grzesznikom, aby mógł odkupić człowieka i stać się wiernym i miłosiernym Najwyższym Kapłanem. Był to kielich cierpień i śmierci. Zaś aby odkupić Żydów potrzeba było aby Jezus poniósł śmierć na krzyżu.


  Poddanie się woli Bożej jest objawem wierności


  Wszystkie cierpienia Jezusa były przepowiedziane w Piśmie Świętym. Ukrzyżowanie było obrazowo przedstawione w podwyższeniu miedzianego węża na puszczy. Wszystkie Jego doświadczenia były przewidziane i potrzebne. Kiedy Jezus przyszedł na ziemię aby czynić wolę Ojca, On nie wiedział wszystkiego co Go miało spotkać; lecz przez to co cierpiał i z tego co "było napisane w księgach", nauczył się posłuszeństwa. Jezus poddał się w zupełności woli Swego Ojca i przez to dowiódł Swej wierności, jak to Sam oświadczył: "Bom zstąpił z Nieba nie iżbym czynił wolę Moję, ale wolę Onego, który Mię posłał" (Jan 6:38). Gdy jednak godzina spożycia Jego ofiary się zbliżała, Jezus w cieniu ustronnego ogrodu Getsemańskiego się modlił: "Ojcze Mój, jeźli można niech Mię ten kielich minie". Nie należy przypuszczać, że Jezus modlił się, aby kielich śmierci Go ominął; lecz co do sromotnego ukrzyżowania mniemał, że może Go minie. Widzimy jednak dalej, że nie szemrał, ani nie buntował się, ale z pokorą rzekł: "Wszakże nie jako Ja chcę, ale jako Ty".


  Opatrzność czuwa nad naszym kielichem


  Widzimy, że nasz umiłowany Pan pił Swój gorzki kielich aż do dna, i to z dziękowaniem. Pamiętajmy więc że jeżeli On dał nam ten kielich, to znaczy abyśmy z niego pili; nie znaczy jednak abyśmy mieli przechodzić akurat te same co On doświadczenia, ale że musimy wszyscy pić z kielicha cierpień i śmierci, jakiekolwiek upodoba się Ojcu na nas zesłać. Jezus był doskonałym i Ojciec obchodził się z Nim w wyjątkowo dziwny sposób.


  W naszym wypadku doświadczenia będą inne; albowiem z powodu naszej niedoskonałości, nie możemy być traktowani tak jak doskonali, przeto nie powinniśmy myśleć o naszym kielichu, jako o wyraźnie naprzód nakreślonym programie, jak się to rzecz miała z Mistrzem, ale raczej, że Ojciec Niebieski dozwala nam mieć udział w kielichu śmierci z Jego Synem. Kielich nasz jest nadzorowany przez naszego Zbawiciela, lecz nalany jest przez Ojca; albowiem jest to wszystko według programu Ojca.


  W sprawie Mistrza kielich ten był konieczny na zgładzenie grzechów całego świata. W naszej sprawie nie jest on koniecznym, lecz Ojcu Niebieskiemu upodobało się dać nam udział w cierpieniach a później w chwale naszego Pana. Jezus pokrywa nasze braki i dopomaga nam do wyrobienia odpowiedniego charakteru, kształtując nas według Jego własnego chwalebnego obrazu. Bez tego nadzoru Pańskiego nad naszym kielichem, nie moglibyśmy się rozwinąć, pod względem wielu przymiotów, przeto kielich nasz potrzebuje szczególniejszego nadzoru. Pan Jezus zapewnia nas, że, podczas gdy potrzebne doświadczenia na nas przychodzą, łaska Jego będzie dostateczną, a moc Jego wykona się w naszej słabości, tak że wszystkie rzeczy będą dopomagać nam ku dobremu.


  Nie zapominajmy więc, że jeżeli byśmy nie mieli udziału w Pańskim kielichu i nie byli zanurzeni w śmierci Jego, nie otrzymalibyśmy działu w Jego chwalebnym królestwie, nigdy nie usiedlibyśmy z Nim na Jego stolicy. Przeto rzeczy tego świata poczytajmy sobie za śmiecie i gnój, bylebyśmy tylko mogli osiągnąć ową kosztowną perłę. Gdy doświadczenia i cierpienia na nas przychodzą nie bójmy się ich, ani "niech wam nie będzie rzeczą dziwną ten ogień, który na was przychodzi ku doświadczeniu waszemu, jakoby co obcego na was przychodziło" (1Piotr.4:12), "gdyż wam to dane dla Chrystusa", abyście teraz z Nim cierpieli, a w przyszłości byli z Nim uwielbieni w Jego wiecznym królestwie - Filip.1:29; Rzym.8:17,18.


  Czy możesz iść wąską i ciernistą drogą?


  Nie mając ziemskich przyjaciół za sobą;


  Czy możesz iść mężnie przez ciemność nocy?


  Czekając cierpliwie Niebiańskiej pomocy?


  Jeśli kielich przez Pana nalany dziś pijesz


  i wiernie według ducha Jego prawdy żyjesz;


  Jego umiłowanym jesteś i koronę osiągniesz,


  Uczestnikiem Jego chwały i stolicy będziesz.


  W.T. 1914 - 84.


  Straż 1930 str. 26 - 29.


  R-5422


  Nasza rozumna służba


  "Proszę was tedy bracia przez litości Boże, abyście stawiali ciała wasze ofiarą żywą, świętą, to jest rozumną służbę waszą" - Rzym.12:1


  Powyższe napomnienie świętego Pawła jest oparte na poprzednich argumentach zanotowanych w jedenastym rozdziale tegoż Listu. Świadczy o tym wyraz "tedy" czyli z przyczyny tego, co już zostało powiedziane. W rozdziale jedenastym mowa jest o miłosierdziu Bożym okazanym obydwu domom izraelskim t.j. cielesnemu i duchowemu Izraelowi, zaś w rozdziale dziesiątym przedstawione jest miłosierdzie względem wszystkich Jego stworzeń. W Liście tym apostoł Paweł zwraca się do tych wierzących, którzy wyszli z pogan. Mając na względzie owo miłosierdzie (Boski plan zbawienia i powołanie niektórych z pogan, by zajęli utracone przez Żydów miejsce w ciele Chrystusowym, apostoł zachęca swych słuchaczy aby stawiali swoje ciała ofiarą żywą, świętą, przyjemną Bogu.


  Teraz nasuwa się pytanie, do kogo święty Paweł to mówił? Napomnienie to nie mogło odnosić się do świata, lecz do wierzących. Wstęp Listu wyraźnie wskazuje, że był on adresowany do ofiarowanych. Widocznie jednak niektórzy znajdujący się w zgromadzeniu jeszcze nie uczynili tego kroku. Prawdopodobnie niektórzy z nich wierzyli i mieli już na tyle znajomości Bożej, iż zauważyli, że mogą się poświęcić Bogu lecz nie uczynili tego zupełnie, choć mogliby stać się braćmi w Prawdzie w pełnym znaczeniu tego słowa.


  Słowa apostoła mogłyby stosować się do obydwu klas, tak tych którzy już się ofiarowali, jak i tych, którzy dopiero mieli zamiar to uczynić. Byłoby zatem właściwym powiedzieć: "Bracia, którzy już oddaliście się Bogu, zaklinam was, abyście wypełnili wasze śluby ofiarowania, bo wasze ciała są święte i przyjemne Bogu".


  Nasz Ojciec Niebieski nikogo nie zmusza, aby oddał Mu się, ale mówi, że chętnie przyjmie ofiarę i że teraz właśnie jest dogodny czas na to, aby się Jemu poświęcić. Warunkami, które umożliwiają naszą społeczność z Bogiem jest ofiarowanie i zaparcie samego siebie. Pan Bóg jednak nikomu nie rozkazuje ani też nikogo nie przynagla do poświęcenia się. Gdyby On rozkazał to ofiara nie byłaby ofiarą, lecz obowiązkiem. Tymczasem samo już znaczenie wyrazu "ofiara" stoi w sprzeczności z wymaganiem.


  WARUNKI UCZNIOSTWA


  Najlepszy dla nas przykład do naśladowania stanowi nasz Pan, Jezus Chrystus i apostołowie, jako główni członkowie rodziny Bożej. Chrystus Pan nie starał się pozyskać kogoś dla siebie podstępem - tak jak się to dziś praktykuje. Przeciwnie, On używał szlachetnych i wzniosłych sposobów. Mówił: "Pójdźcie do mnie wszyscy, którzy spracowani i obciążeni jesteście". Jest to odwołanie się do rozsądku. Jeżeli czujesz się obciążony grzechami, chory na duchu - pójdź do Mnie. Ja ci pomogę i wskażę drogę do Ojca.


  Pan Jezus wskazał warunki uczniostwa rozmawiając z pewnym młodzieńcem, zarządcą synagogi. On Wielki Nauczyciel nie powiedział: "Bądź spokojny, nie bierz tej sprawy tak bardzo do serca"; przeciwnie otwarcie oznajmił mu, jakie są warunki stania się Jego uczniem. Jeżeli ktoś nie poświęci się zupełnie, nie pozbędzie się wszystkiego, nie może być uczniem Jezusa. Pan pokazał ponadto, że pomimo przestrzegania zasad moralnych, stan młodzieńca nie jest zupełnie zadowalający. Będąc bogatym powinien był używać tych bogactw ku chwale Bożej. Kto chce być uczniem Jezusa, nie może być samolubem.


  Młodzieniec mógł powiedzieć, że ma pewne obowiązki, na przykład staranie się o sieroty, i dla nich musi posiadać pewne zasoby. Lecz Jezus mówi: wszystko co masz oddaj Bogu. On nie żąda od nikogo tego, czego ktoś nie mógłby uczynić, lecz powiedział: "Kto chce za Mną iść (być Moim uczniem), niech samego siebie zaprze, a weźmie krzyż swój i naśladuje Mię" - Mar. 8:34.


  Dalej Jezus powiedział: "Żaden, któryby przyłożył rękę swoją do pługa i oglądał się nazad nie jest sposobnym do Królestwa Bożego" - Łuk. 9:62.


  Ze słów tych wynika, że powinniśmy dojść do pewnego przekonania, a będąc przekonani, użyć wszystkich sił do przeprowadzenia powziętych zamiarów, albo zupełnie ustąpić z drogi. Prawo Boże będzie w tym wyborze naszym Przewodnikiem. Nie mamy nikogo usidlać ani udawać się do różnych sztuczek po to, aby kogoś przekonać. Nie powinniśmy nikomu obiecywać żadnych korzyści materialnych wynikających ze stania się chrześcijaninem. Powinniśmy raczej otwarcie mówić ludziom, że do Chrystusa można dojść jedynie drogą krzyżową. Inną drogą do Niego nie dojdziemy. Istnieje tylko droga Pańska, albo żadna. Jako uczniowie musimy nosić krzyż tak, jak nosił go sam Mistrz. Wydaje się nam, że więcej dobrego możemy sprawić przedstawiając sprawę otwarcie, niż w sposób nieokreślony, niepewny, starając się usidlić nieświadomych. Przedstawiając im krzyż i doświadczenia powinniśmy jednocześnie pokazać i chwałę, jaka idzie w ślad za cierpieniami.


  ZACYTOWANY TEKST STOSUJE SIĘ DO OFIAROWANYCH


  Słowa apostoła zdają się także przemawiać do poświęconych w następujący sposób: "Zawarliście przymierze z Bogiem, że będziecie naśladować Jezusa. Wyrzekliście się swojej woli poświęcając ją, więc pamiętajcie, że przymierze wierności dotyczy również naszego ciała. Starajcie się więc sprawować dzieło ofiarowania ustawicznie przez swe codzienne umieranie. Pamiętajcie na ślub ofiarowania, on nie jest jeszcze dopełniony. Jest to dopiero obietnica wypełnienia, samo przymierze nie jest wypełnieniem obietnicy".


  Bóg Ojciec spładza nas z Ducha Świętego i udziela przywileju należenia do tych, którzy stali się Nowymi Stworzeniami w Chrystusie. Wtedy od nas zależy, czy będziemy, codziennie kładąc życie w Jego służbie, postępowali naprzód. Dlatego było właściwym, by apostoł zachęcał takich do codziennego poświęcania swojego życia. Powinniśmy pamiętać, że tym co ofiarujemy w służbie Pańskiej są nasze ciała, nasze ludzkie istoty - mamy ofiarować starego człowieka a nie Nowe Stworzenie.


  Ofiara jest żywą, w tym znaczeniu, że nasze ciało zostało uznane przez Boga za święte, uwolnione od grzechu i przez to przeszło z śmierci do żywota. Dlatego może być ofiarowane. To życie nie jest wam dane abyście je zachowali i aby stało się waszą wieczną własnością, ale jest to waszym przymierzem i przywilejem abyście mogli złożyć je w ofierze. Dlatego proszę was abyście to uczynili.


  TEKST STOSUJE SIĘ DO USPRAWIEDLIWIONYCH


  Dla tych, którzy jeszcze nie ofiarowali się Bogu tekst ten miałby inne znaczenie, na przykład takie: "Widoczne jest, że pragniecie służyć Bogu, bo interesujecie się i przychodzicie na zebrania. Fakt, że zgromadzacie się z ludźmi wierzącymi dowodzi, że podobają się wam głoszone przez nich nauki i że pragniecie poznać wolę Bożą. Zatem, bracia, proszę was, abyście ofiarowali się zupełnie Bogu. Uważajcie wasze ciała za ofiarę złożoną na ołtarzu - nie oznacza to wcale, by ktoś miał popełnić samobójstwo, zniszczyć swoje ciało, lecz aby uważał swoje ciało jako poświęcone wyłącznie na służbę Bogu, używając odtąd całej swej siły i energii na korzyść i pożytek innych".


  Zatem napomnienie "Stawiajcie ciało swoje" stosuje się tak do ofiarowanych, jak i do tych, którzy pragną poznać Boga. Następne wyrażenie mamy rozumieć jako będące w zgodzie z pierwszym: "święte i przyjemne Bogu". Jeżeli to wyrażenie ma być zastosowane do ofiarowanych, wtedy apostoł mówi: "Usprawiedliwienie otrzymane od Boga czyni cię świętym. Ponieważ więc Pan Bóg uważa cię za świętego i jesteś Jemu przyjemnym, powinieneś trwać w dobrych uczynkach - dopełnij dobrego dzieła, które rozpocząłeś. Ofiara została uznana przez Boga za świętą i przyjemną, zatem wynik będzie wspaniały i chwalebny".


  Napomnienie to z punktu widzenia tych, którzy jeszcze się nie poświęcili, można by rozumieć w ten sposób: "Jeśli uczynicie ten krok ku ofiarowaniu, to pamiętajcie, że wtedy zasługi Chrystusa i wam są przypisane, a Pan Bóg sprawi, że zostaniecie uznani za synów w Chrystusie".


  POŚWIĘCENIE SWEGO ŻYCIA JEST NAJROZUMNIEJSZĄ RZECZĄ


  Ktokolwiek ocenił Boże miłosierdzie i błogosławieństwa, przekona się, że ofiarowanie ziemskich korzyści w zamian za przywilej służenia Bogu, jest rozumną służbą. Jeżeli dla Jezusa rozumną służbą było opuszczenie chwały, którą miał u Ojca, stanie się człowiekiem i ofiarowanie Samego Siebie aż do śmierci, to zapewne i nasze poświęcenie się jest najbardziej rozumną rzeczą, jaką możemy uczynić. Sami będąc niedoskonali, nie mamy zbyt wiele do ofiarowania, ale jeśli nadarza się sposobność okazania, iż umiemy docenić miłosierdzie naszego Niebieskiego Ojca, to powinniśmy się pospieszyć i daną szansę wykorzystać.


  Ojciec Niebieski przedstawił naszemu Panu do przeprowadzenia cały swój Plan i możemy być pewni, że Bóg nie przedstawiałby nic takiego, co nie byłoby rozumną służbą. Żądać od Jezusa tego, aby ofiarował swoje życie w zamian za życie ludzkości bez żadnego wynagrodzenia w przyszłości, byłoby rzeczą najbardziej nierozumną, jaką można sobie wyobrazić. Pan Bóg wystawił przed Chrystusem wielką radość, która miała stanowić nagrodę za Jego posłuszeństwo. Podobnie jest i z nami. Pan Bóg nie wymaga abyśmy się ofiarowali w teraźniejszym czasie, bez żadnej nagrody z Jego strony. On mówi nam, że jeśli się poświęcimy, On poświęci nas i uczyni współdziedzicami ze Swoim Synem w całej Jego chwale w Królestwie.


  NASZA PRACA NIE KOŃCZY SIĘ Z OFIAROWANIEM


  Wyraz "bracia" można rozumieć w dwojaki sposób. Nazwiemy tak tych, którzy znajdują się w stanie początkowego usprawiedliwienia, w świętobliwej postawie umysłu i których usprawiedliwienie wzmaga się w miarę jak zbliżają się ku Bogu. Z drugiej strony to miano odnosiłoby się do takich, którzy w pełnym znaczeniu stali się braćmi przez ofiarowanie samych siebie i których ofiarę przyjął Ojciec przez ręce Pana Jezusa. Ci trwają ustawicznie w codziennym ofiarowaniu. Dziś rano ofiarowaliśmy się Bogu i prosiliśmy o błogosławieństwo na dzisiaj. Jest to składanie ustawicznej ofiary, ciągłe poświęcanie swej woli w tym zakresie lub w innym - codzienne stawianie naszej ofiary przed Bogiem. Podobnie działo się z naszym Panem. On nie tylko ofiarował się na początku, lecz codziennie kładł Swoje życie, aż ofiara była dokonaną na Golgocie.


  Gdyby ktoś poświęcił swój czas i zdolności, a następnie wycofał swą ofiarę, to postępek taki nie dałby mu pewności osiągnięcia nagrody, do której został powołany, by się o nią ubiegał. Wielkie Grono składać się będzie z tych, którzy stawili swoje ciała ofiarą żywą, lecz zaniedbali korzystania z nadarzających się sposobności ofiarowania swego życia poprzez spożytkowanie swego czasu, talentu, pieniędzy, itp. na służbę Bogu. Takie zaniedbanie pozbawi ich chwały, którą mogliby otrzymać t.j. miejsca na tronie i uczestnictwa w klasie Oblubienicy. Klasa ta bowiem składać się będzie z tych, którzy nie tylko stawili swoje ciała ofiarą żywą zaraz na początku, lecz wiernie trwali w tym ofiarowaniu aż do śmierci.


  POBUDZENI PRZEZ MIŁOŚĆ BOŻĄ


  Paweł apostoł wymienia przyczynę, dla której powinniśmy poświęcić się. Jest nią "litość" (miłość) Boża - "Proszę was bracia przez litości Boże, abyście stawiali ciała wasze...". Miłość Boża rozciąga się na wszystkich. Bóg daje słońce i spuszcza deszcz tak na złych, jak i na dobrych. Przez wiele wieków szczególna łaska objawiona była tylko narodowi żydowskiemu. Teraz Plan Boży wykazuje, że tak Żydzi jak i poganie mogą przyjść do łaski Bożej. Bóg przez Chrystusa zniósł pośrednią ścianę dzielącą Go od ludzi i tym sposobem wszystkim dał możność przyjścia do harmonii z Nim i przyjęcia Go za swego Ojca i Dawcę Życia oraz otrzymania Jego błogosławieństwa przez Chrystusa.


  Ci, którzy dostrzegli i usłyszeli ten niezwykły fakt, których oczy wyrozumienia zostały otwarte, powinni uznać to za powód do zupełnego ofiarowania, do zupełnego poświęcenia się Bogu. Jest to zaiste najbardziej rozumna służba, jaką człowiek może pełnić, jak zaznacza to apostoł. Nagroda zaś, którą Bóg przywiązał do tej sprawy, czyni ją niewypowiedzianie pożądaną i kosztowną. Byłoby więc rzeczą wielce nierozsądną przyjąć cudowne łaski Boże, a następnie zaniedbać postępowania zgodnie z warunkami, do których spełnienia łaski te zobowiązują. Jeżeli rzeczywiście wierzymy Bogu, jeżeli posiadamy właściwą wiarę w Jego wielkie i kosztowne obietnice, to z radością i wiernie wypełnimy te wymagania.


  Pewna osoba zwróciła niedawno uwagę, że kładziemy większy nacisk na pobożne życie, niż jest to praktykowane w jej kościele mówiąc: "Wierz w Pana Jezusa Chrystusa, a będziesz zbawiony", oraz że koncentrujemy się na wierze. Rzeczywiście tak jest, wyraz "wierzyć" ma najważniejsze znaczenie w tej sprawie. Przypuśćmy, że powiedzieliśmy komuś, aby wracając do domu zatrzymał się w pewnym miejscu, pod pewnym numerem, a tam w schowku pod schodami znajdzie woreczek z kosztownościami, które może sobie zatrzymać. Jeśli by uwierzył naszemu słowu, to poszedłby i wziął woreczek. Jeżeliby zaś powiedział, że wierzy w to, co mu było powiedziane, a jednak poszedłby w inną stronę, byłoby to najlepszym dowodem, że nie uwierzył. Jego postępowanie dowodziłoby tego.


  Teraz Pan Bóg daje nam możliwość stania się współdziedzicami z Panem naszym Jezusem Chrystusem, osiągnięcia "dziedzictwa nieskazitelnego, niepokalanego, które nie niszczeje". Jeżeli rzeczywiście wierzymy, to będziemy się starali jak najwięcej dowiedzieć o warunkach. Ktokolwiek wierzy rzeczywiście, przekona się, że wymagania w porównaniu do obiecanej nagrody są bardzo lekkie. Lecz jeśli nie przyłoży wszelkich starań, by otrzymać nagrodę, będzie to dowodem, że nie wierzy w obietnice, bo gdyby je docenił i wierzył w nie, to z pewnością dołożyłby wszelkich starań, odłożył wszelki ciężar na stronę i biegł cierpliwie w zawodzie do końca, by nagrodę otrzymać (Żyd. 12:1,2).


  ZUPEŁNOŚĆ NASZEGO OFIAROWANIA


  Samoofiara jest rozumną służbą. Apostoł mówi nam o warunkach. Wszyscy, którzy chcą otrzymać to wielkie błogosławieństwo muszą złożyć z siebie ofiarę żywą, świętą, przyjemną Bogu. Ofiara składana jest nie z Nowego Stworzenia, ale z naszego ciała. Nowego Stworzenia nie było w czasie, gdy składaliśmy nasze ciało na ofiarę. Nasz ludzki umysł dowiedział się ze Słowa Bożego, że jest lepsza droga od tej, na której się znajdowaliśmy. Jest nią droga harmonii z Bogiem. Zapragnęliśmy więc tej zgody i jedności z Bogiem. Ten nowy zmysł stawił wszystkie ziemskie dobra i to co posiadaliśmy w ofierze. Gdy ofiarujemy nas samych Bogu, jesteśmy niczym więcej jak tylko ludźmi. Następnie otrzymujemy nowy zmysł, nowe nadzieje i to stanowi Nowe Stworzenie.


  Gdy przedstawiamy samych siebie Bogu, nie możemy przystąpić do Niego bezpośrednio z naszą ofiarą. Przystępujemy przez Arcykapłana. Pięknie pokazano to w figurze, gdy Arcykapłan ofiarował kozła Pańskiego. My zaś przystępujemy do Niebieskiego Ojca przez naszego Odkupiciela. Nie ofiarujemy ofiary usprawiedliwionej, lecz przystępujemy ze wszystkimi grzechami, aby można je oczyścić u otwartego dla nas źródła. Nasze serce jak gdyby mówiło:


  "Bez wymówki, tak jak stoję,

  Lecz omyty, przez Krew Twoją.

  Baranku bez zmazy -

  Staję na Twe rozkazy".


  Bóg jednak nie mógłby przyjąć naszej ofiary, ponieważ jesteśmy w niedoskonałym stanie; jedynie wtedy, gdy przystępujemy przez Najwyższego Kapłana, Bóg może nas uznać. Gdybyśmy byli doskonałymi, to moglibyśmy przyjść w naszym własnym imieniu, lecz nie będąc doskonałymi, możemy przystąpić tylko przez naszego Arcykapłana Jezusa. Najwyższy Kapłan przypisuje nam Swoje zasługi i włącza naszą ofiarę jako część Swej własnej ofiary. Wtedy błogosławieństwo Boże spływa na nas i jesteśmy spłodzeni z Ducha Świętego. Odtąd jesteśmy Nowym Stworzeniem w Chrystusie, bowiem zostaliśmy przedstawieni zgodnie z Bożym zarządzeniem i zostaliśmy przyjęci.


  NIEPRZYJĘCIE ZAPROSZENIA DOWODZI BRAKU UZNANIA


  Teraz liczymy się jako umarli, a żywot nasz skryty jest z Chrystusem w Bogu. Gdyśmy stawili nasze ciała i zostały one uczynione żywą ofiarą, wówczas mogły zostać przyjęte przez Boga i ofiarowane z Chrystusem. Tak powstaliśmy, aby postępować w nowości żywota. Pod pojęciem "ciało" należy rozumieć wszystkie ziemskie dobra, tak teraźniejsze jak przeszłe i przyszłe - wszystkie, które posiadaliśmy lub moglibyśmy mieć. Ofiarnik wyrzeka się wszelkich nadziei, które mógłby mieć podczas przyszłej Restytucji. Przymierze jest zupełne. Ofiara takich staje się świętą i przyjemną Bogu, gdy tylko zasługi Jezusa zostały przypisane, a nasze ofiarowanie pozostaje w stanie przyjemnym Bogu aż do końca. W miarę jak kładziemy nasze życie w służbie Pańskiej, proporcjonalnie do tego otrzymujemy Boże błogosławieństwo i bywamy odpowiednio napełnieni Duchem Świętym.


  Złożenie Bogu w ofierze nas samych i tego co posiadamy jest najbardziej rozumną rzeczą jaką możemy uczynić, a przecież jest to jednocześnie coś nieznacznego wobec wielkości naszego Stwórcy. Jest to o wiele mniej niż radzi byśmy byli ofiarować (gdyby było nas stać na więcej) Temu, który okazał nam tak wiele miłosierdzia i łaski. To, że Bóg ofiarowuje nam tak wielką nagrodę i błogosławieństwo w zamian za nasze nędzne życie, jest dowodem Jego Nieskończonej Dobroci. Gdybyśmy w takim razie nie przyjęli takiego dowodu łaski, wskazywałoby to nie tylko na brak umiejętności oceny tak wielkiej łaski, ale również na słabość naszego umysłu. Dowodziłoby także braku właściwego osądu, możliwości zważenia i porównania błahych i przemijających przyjemności krótkich chwil doczesnego życia, z wieczną radością błogosławieństwem i chwałą uczestnictwa w Boskiej naturze, wyższej nad naturę aniołów, moce i państwa i ponad wszelkie imię jakie się mianuje. Być następnym w chwale po Panu naszym - oto stanowisko tak chwalebne i wyniosłe, że ludzki umysł nie jest zdolny pojąć jego wielkości.


  Bądźmy więc wiernymi aż do śmierci.


  Watch Tower 1914-87/S-1939-5-68/.


  R5424


  TRWAJMY "W ZUPEŁNOŚCI WIARY"


  "Mając Kapłana Wielkiego nad domem Bożym; przystąpmyż z prawdziwem sercem w zupełności wiary, mając oczyszczone serca od sumienia złego" - Żyd.10:21,22.


  W powyższych słowach Apostoł Paweł zwraca uwagę wiernych, a szczególnie tych, co znali ówczesne obrządki Żydowskie, na fakt, że kapłaństwo Aaronowe było tylko figuralne, zamierzone na pewien czas, aby przedstawiało pewne większe rzeczy; że istotny plan Boży nie miał być uskuteczniony przez kapłaństwo Aaronowe, z pokolenia Lewiego i że ich ofiary z cielców i kozłów nie mogły zgładzić grzechów, lecz że zarządzenie to z roku na rok tylko osłaniało figuralny naród Boży - obrazowo przykrywało go - przez ich przymierze. Apostoł wykazuje, że miało przyjść wyższe kapłaństwo, według obrządku Melchizedeka; że nasz Pan jest Głową tego kapłaństwa i że Kościół jest Jego ciałem, pod-kapłaństwem. Apostoł następnie stawia pytanie: Na co tedy potrzeba innego kapłaństwa, aniżeli to, które Bóg ustanowił w Aaronie i jego synach? Odpowiedź jest, że oni byli grzesznymi, więc nigdy nie mogli w rzeczywistości zgładzić grzechów; zaś krew zwierząt nie miała żadnej istotnej zasługi. Kapłani ci sami nigdy nie doszli do pełnej łaski z Bogiem. Oni mieli dostęp tylko do figuralnej Świątnicy i do Świątnicy Najświętszej.


  Teraz zaś mamy Chrystusa, Głowę kapłaństwa nowego obrządku, przeto oceniajmy nasze kapłańskie stanowisko tego obrządku. Nasz Kapłan Najwyższy wszedł do prawdziwego Przybytku. Dowód tego został okazany w dniu Zielonych Świąt przez zesłanie Ducha Świętego, co było świadectwem, że ofiara naszego Pana była przyjemną Ojcu i że droga została Otwarta dla nas, abyśmy również mogli się zbliżyć do Boga, wziąć udział w doświadczeniach naszego Odkupiciela, abyśmy później mogli wejść za Nim poza zasłonę i uczestniczyć w Jego chwale. Widząc, że Bóg uczynił tak chwalebne zarządzenie i przyjął nas za dom Swój, na miejsce domu Aaronowego - i to dom wiele większy aniżeli tamten - przystąpmyż tedy do Przybytku Świętego i Najświętszego "z prawdziwem sercem i w zupełności wiary".


  Kapłanom było dozwolone wejść do Świątnicy a po dniu Pojednania także do przedziału Najświętszego. W obecnym Wieku Ewangelii, wszyscy, którzy poświęcili się Bogu i zostali spłodzeni z Ducha, znajdują się w stanie Świątnicy. Aaron i synowie jego byli figurą na to prawdziwe kapłaństwo, którym jest Kościół; lecz Kościół nie jest kapłaństwem według obrządku Aaronowego, ale według Melchizedekowego, pod Chrystusem, jako Kapłanem Najwyższym. "Wy jesteście rodzajem wybranym, królewskiem kapłaństwem, narodem świętym, ludem nabytym, abyście opowiedali cnoty Tego, który was powołał z ciemności ku dziwnej Swojej światłości" - 1Piotr 2:9.


  Przystąpmy z prawdziwym sercem


  Jeżeli tedy mamy ufność, że Bóg uczynił to zarządzenie i jeżeli uczyniliśmy właściwy krok, stawiliśmy ciała nasze ofiarą żywą, dokonaliśmy pozafiguralnego poświęcenia i otrzymaliśmy Ducha Świętego, to rozpocznijmy natychmiast pracę tego nowego kapłaństwa. Wielkie rzeczy mają być dokonane; przeto przystąpmy z Nim - stańmy się uczestnikami tego dzieła - wszystkiego, co Bóg ma dla nas do wykonania. Przystąpmy z prawdziwym sercem, rozumiejąc jak wielkimi są nasze błogosławieństwa i jak chwalebnym to zarządzenie na przykrycie naszych słabości zasługą Zbawiciela. Trwajmy wiernie w tym przymierzu, które zawarliśmy z Bogiem.


  Boskie wezwanie, co do tego przymierza jest: "Zgromadźcie Mi świętych Moich, którzy ze Mną uczynili przymierze przy ofierze" (Ps.50:5). To wezwanie, czyli zaproszenie trwało przez cały Wiek Ewangelii. Wszyscy z tych świętych, którzy weszli w to przymierze, mieli przywilej uczestniczyć w ofierze Chrystusowej i współpracować z Nim.


  Przystąpmyż w zupełności wiary w tym znaczeniu, że nie będziemy wątpić w Boskie obietnice. Świat nie widzi powodu do ofiarowania obecnego życia i uznaje nas za głupców, jak powiedział to Apostoł. Mimo to jednak, trwajmy nadal w zupełności wiary! Kroczmy nadal wiernie aż do końca naszej drogi; aż połączymy się z naszym Najwyższym Kapłanem i wejdziemy do Jego odpocznienia!!


  Pomazani w Nim


  Pomazanie najwyższego kapłana w figurze przedstawia Boskie upoważnienie na ten urząd. Aaron był w taki sposób pomazany. Apostoł Paweł mówi, że "nikt sobie tej czci nie bierze, tylko ten, który bywa powołany od Boga, jako i Aaron". Nawet Chrystus Sam Sobie tej czci nie przywłaszczył. Bóg naznaczył Go, mówiąc: "Tyś jest Kapłanem na wieki według porządku Melchizedekowego" (Żyd.5:4-6). Stosunek bezpośredni Bóg miał tylko z Panem naszym Jezusem Chrystusem. On był przyjemnym Ojcu, w zupełnym tego słowa znaczeniu. Bóg udzielił Jezusowi Ducha Świętego w pełnej mierze. Jezus Sam powiedział, że Bóg dał Mu Ducha Świętego nie pod miarę, ponieważ On był zdolnym przyjąć go w pełnej mierze. Ci, co bywają uznani za Jego członków, nie mogą otrzymać Ducha Świętego w pełnej mierze, z powodu ich niedoskonałości. Człowiek mniej upadły może otrzymać więcej Ducha Świętego, zaś więcej upadły otrzyma go mniej.


  Gdy Chrystus okazał się przed oblicznością Bożą za nami i zastosował Swoją zasługę za tych, co poświęcą się, aby być członkami Jego ciała, by mieć udział z Nim w chwalebnym dziele królestwa, otrzymał Boskie uznanie, które zostało okazane w dniu Zielonych Świąt, kiedy to Duch Święty zstąpił na pierwszych poświęconych Panu uczni. Apostoł Piotr mówi, że Bóg wypełnił Swoją obietnicę daną Jezusowi, udzielając Mu Ducha Świętego, aby ten mógł być wylany na Jego uczni (Dz.Ap.2:33). Jest to od Ojca i przez Syna.


  Niema potrzeby, aby Ojciec wylewał Ducha Świętego na każdego członka osobno. Rozumiemy, że obraz dany w figurze jest zupełny. Duch Święty, będąc wylany na Głowę onego wielkiego Arcykapłana i spływający aż do podołka szat Jego, pomazuje wszystkich członków Jego ciała. My otrzymujemy nasz dział w pomazaniu wtenczas, gdy wchodzimy w skład tego ciała i pod Jego szatę.


  Zupełność wiary oparta na znajomości


  Mówiąc do tych, którzy mają przywilej przystępować do Boga w modlitwie, Apostoł rzekł: "Przystąpmyż w zupełności wiary". On mówi to do klasy stanowiącej dom Boży. Cieleśni Izraelici byli także domem Bożym, lecz byli sługami. Z pewnością, że słudzy należą do domu, lecz nie w tak ścisłym znaczeniu, jak dzieci. Apostoł czyni wzmiankę, że Mojżesz był wierny jako sługa nad domem swoim, lecz Kościół Chrystusowy jest domem synów, a Chrystus jest Głową tegoż domu. Ten to dom synów może przybliżać się do Boga. Pewność, z jaką mogą przystępować do Ojca zależy od pewnych warunków tu wyszczególnionych. Oni muszą mieć prawdziwe serce i nie mogą być dwoistego umysłu. Ich wierność musi wypływać z serca; muszą dowieść, że ich poświęcenie się Bogu było w rzeczywistości szczere i prawdziwe. Wtedy mogą przystąpić do Boga z świętą odwagą i w zupełności wiary. Wszystkie stopnie prawdziwego ludu Bożego są stopniami wiary i uznawaniem Jego opieki. Jednakowoż jest pewna zupełność wiary, w przeciwieństwie do mniejszej wiary. Wiara częściowa zbliży nas nieco do Boga; wiara silna zbliży nas więcej; lecz zupełność wiary jest to wiara, która, gdy w niej wytrwamy, uczyni nas "więcej niż zwycięzcami", a w końcu uczyni nas zupełnymi członkami królewskiego kapłaństwa - w chwale.


  Tej zupełności wiary me można osiągnąć w jednym dniu. Do tego potrzeba znacznej informacji. Bóg dostarczył nam tej informacji, wykazując nam w Swoim Słowie, co Chrystus dla nas uczynił i co jeszcze więcej jest gotów uczynić; czemu umarł za nas itd. Wszystko to jest nam dostarczane jako podstawa do naszej wiary. Następnie, w celu dalszego wzmocnienia naszej wiary, mamy wielkie i kosztowne obietnice, oraz Boską opatrzność nad nami. Przeto ta zupełnie poświęcona klasa może przystąpić do Boga i mieć to zapewnienie, iż dostąpią tych chwalebnych rzeczy, do których Bóg ich powołał, to jest, aby byli dziedzicami Bożymi i współdziedzicami z Panem naszym Jezusem Chrystusem - "ku dziedzictwu nieskazitelnemu i niepokalanemu i niezwiędłemu" - 1Piotr 1:4.


  Zupełność wiary konieczna


  Apostoł daje do zrozumienia, że bez tej zupełności wiary dziecko Boże nie może się do Niego zbliżyć. Tylko ci, co ufają Ojcu Niebieskiemu, tak jak małe dziecię ufa swemu rodzicowi, mogą czynić właściwy postęp na wąskiej drodze i mogą mieć tę odwagę i pewność, bez których nie można dostąpić obiecanego pokoju wewnętrznego. "Niechaj ci się stanie jakoś uwierzył", jest Pańską obietnicą. W sercu naszym musi być pragnienie, aby zbliżać się do Boga coraz więcej, bo inaczej nie osiągniemy naszego przywileju w Chrystusie. Takie pragnienie jest dowodem, że łakniemy i pragniemy sprawiedliwości, co właśnie Bóg chce w nas widzieć, zanim uiści się z obietnicy, że tacy będą nasyceni.


  Są pewne warunki wyszczególnione w Słowie Bożym, jako konieczne do czynienia postępu w tych rzeczach. Tak jak nie możemy przybliżyć się do Boga inaczej jak tylko w zupełności wiary, tak nie możemy mieć zupełności wiary, nie mając oczyszczonego serca od "sumienia złego", czyli od świadomości złego; ponieważ, jak to mówi Apostoł: "Jeśliby nas potępiało serce nasze, daleko większy jest Bóg niż serce nasze i wie wszystko" (1Jana 3:20). Możemy być pewni, że jeśli postępowanie nasze, jako Nowych Stworzeń w Chrystusie, jest potępiane przez nasze własne sumienie, to będzie także potępione przez Boga.


  Przeto jeżeli dziecko Boże chce być blisko Boga i chce mieć to błogie przeświadczenie Boskiego uznania nad sobą, to musi mieć sumienie wolne od przewinienia ku Bogu i ku bliźniemu - sumienie, które by szczerze powiedzieć mogło: Staram się czynić to, co jest przyjemne Bogu, co jest zgodne z moim przymierzem ofiary; a także staram się o to, co ma słuszne uznanie od ludzi sprawiedliwych. Mniej niż to nie jest wcale dozwolonym tym, co poświęcili się, aby być członkami królewskiego kapłaństwa, co ofiarowali swe życie na służbę Panu, aby później mogli z Nim królować.


  Przyczyna i lekarstwo na brak wiary


  Ten, co rozpoczął w nas dobre dzieło jest gotów i chętny je dokonać (Fil.1:6). Lecz jak mało dziatek Bożych posiada tę "zupełność wiary", która jest naszym chwalebnym przywilejem! Jak mało jest tych, co mogą powiedzieć: "Dobrodziejstwo i miłosierdzie Twe pójdą za mną po wszystkie dni żywota mego i będę mieszkał w domu Pańskim na długie czasy!" (Ps.23:6). Z pewnością, że przy łasce Bożej osiągniemy ostatecznie królestwo niebieskie i te chwalebne rzeczy, które Bóg obiecał tym, co Go miłują. Ci nieliczni, którzy mogą wraz z Apostołem Pawłem i Prorokiem Dawidem wyrazić swoją zupełną ufność w Bogu, otrzymują przez to wielką radość, błogosławieństwo i pokój serca,


  których inni nie mają.


  Zapytajmy się więc, co jest przyczyną tego, że liczba wchodzących do odpocznienia wiary jest tak mała? Jakie są przeszkody dla drugich i jak przeszkody te mogą być usunięte? W jaki sposób dziecko Boże może dojść do zupełności tej błogosławionej ojcowizny? Wielu mówi a jeżeli nie mówią, to myślą: O! gdybym, ja mógł być pewnym, że Boskie dobrodziejstwo i miłosierdzie będzie ze mną do końca!! - O! gdybym, ja mógł pozbyć się tej wątpliwości, co do osiągnięcia królestwa i stania się "zwycięzcą"!


  Co jest przyczyną tych trudności u takich? Czemu oni nie mają "zupełności wiary", co do ich przyjęcia? Odpowiadamy, że ich trudnością jest brak zaufania w Bogu, a taki brak nie podoba się Jemu; albowiem "bez wiary nie można podobać się Bogu, bo ten, co przystępuje do Boga, wierzyć musi, że jest Bóg i że nagrodę daje tym, którzy Go miłują" (Żyd.11:6). Co więcej, ten brak wiary jest ustawiczną przeszkodą do ich zwycięstwa, jako napisano: "To jest zwycięstwo, które zwyciężyło świat, wiara wasza" (1Jana5:4). Chrześcijanin, który niema tarczy wiary i to silnej, jest w ustawicznym niebezpieczeństwie przed onym złośnikiem i przed całym zastępem złego. Niechaj tedy każdy, kto odczuwa w sobie pewien brak wiary modli się gorliwie, tak jak czynili to pierwsi uczniowie: "Panie przymnóż nam wiary"! Następnie, postępując zgodnie z tą modlitwą, niechaj taki rozwija w sercu swoim coraz większą wiarę. Niechaj zasila swoją pamięć kosztownymi obietnicami Słowa Bożego, zaznajamiając się z nimi coraz więcej. Niechaj zawsze ma na pamięci, że jeżeli uczynił przymierze z Bogiem, to obietnice te należą do niego i niechaj serce i usta jego dopominają się ich przed tronem łaski z dziękowaniem. Niechaj przyswaja je sobie w swoim umyśle i w swoich rozmowach o rzeczach świętych z braćmi.


  Gdy spotykają go doświadczenia i trudności powinien wspominać na te kosztowne obietnice, pamiętając że one należą do niego, ponieważ Bóg dał je tym, którzy Go miłują i uczynili z Nim przymierze przy ofierze (Ps.50:5; Mal.3:17). Powinien sobie postanowić, że odtąd będzie ufał w Słowo Ojca Niebieskiego niechwiejnie. Jeżeli spotka go, jaki niemiły wypadek, niechaj przypomni sobie obietnicę, "iż tym, którzy miłują Boga, wszystkie rzeczy dopomagają ku dobremu, to jest tym, którzy według postanowienia Bożego powołani są" (Rzym.8:28). Niechaj więc upewni samego siebie, że dany wypadek nie spotkałby go gdyby Bóg nie widział, że to ma dostarczyć mu potrzebnej lekcji, lub błogosławieństwa.


  Nie zapomnijmy nigdy, że Ten co rozpoczął w nas to dobre dzieło nie zmienia się i że dokąd serce nasze jest w harmonii z Nim, a wiarą trzymamy się mocno wielkiego Pojednania dokonanego za nasze grzechy i dokąd trwamy w poświęceniu, trzymając swoje wszystko na ołtarzu ofiarnym, aby Pan mógł to zużyć w Swój własny sposób; gdy nie czynimy naszej woli, lecz tylko Jego, to mamy wszelki powód zaufać, że Jego dobre dzieło będzie w nas dokonane; że wejdziemy do radości wiecznego królestwa naszego Pana i usłyszymy Jego błogosławione słowa: "Dobrze sługo dobry i wierny".


  W.T. 1914 - 89.

  Straż 1932 str. 187 - 189.


  R5430 do 5431


  SPRAWIEDLIWOŚĆ PODSTAWĄ CHRZEŚCIJAŃSKIEGO CHARAKTERU


  "Czynić sprawiedliwość i sąd, bardziej się Panu podoba, niżeli ofiara". "Oto, posłuszeństwo lepsze jest niżeli ofiara, a słuchać lepiej jest niż ofiarować tłustość baranów" - Przyp.Sal.21:3; 1Sam.15:22.


  Powyższe słowa były powiedziane do wybranego ludu Bożego, do Żydów. Naród Izraelski znajdował się w specjalnej społeczności z Bogiem. Przy górze Synaj Izraelici weszli w przymierze z Bogiem i zobowiązali się czynić sprawiedliwość i sąd. Takie były wymagania Boże. Pomiędzy Żydami atoli istniała skłonność do myślenia, że Bóg ma szczególniejsze upodobanie w ofiarach. Niektórzy mniemali, że bez względu jak niesprawiedliwymi by byli, jeżeli tylko złożą ofiarę, to wszystko będzie w porządku. Jednakowoż Bóg pokazał, że takie ofiary nie będą uwzględnione. Prawo Zakonu było Boskim wymaganiem, więc stosowanie się do niego było ważniejsze niżeli wszystko inne; gdy zaś ofiary dziękczynne były ofiarowane za zwycięstwo itp. one były tylko przywilejem, sprawą zależną od dobrej woli ofiarującego. Zakon wymagał zupełnej uległości Bogu.


  Podstawą społeczności pomiędzy Izraelem a Bogiem był Zakon. Wyrazem zakonu była sprawiedliwość i sąd. Izraelici mieli postępować według wymagań zakonu - najpierw wobec Boga, potem i wobec bliźnich. Oni nie mieli kraść, ani zabijać, ani pożądać cudzej rzeczy itd. Esencja Złotej Reguły zawierała się w tym.


  Czynić sprawiedliwość znaczy czynić to, co jest


  słuszne i dobre; czynić sąd znaczyłoby czynić sprawiedliwe decyzje w umyśle, decydować sprawiedliwie. Ktoś może być sprawiedliwym w prowadzeniu swych interesów z bliźnimi; może być bardzo ostrożnym, aby nikogo nie oszukać; a jednak w swym umyśle on może żywić niedobry, niegodziwy sąd o drugich, a niekiedy może mówi o nich rzeczy bardzo niesprawiedliwe. Rada Mędrca ostrzega więc, nie tylko przeciw praktykowaniu niesprawiedliwości, ale także przeciwko złym myślom. Decyzje naszego umysłu, jak i nasze czyny powinny być zgodne z zasadami sprawiedliwości.


  Nasza niezdolność do sądzenia drugich


  Mamy powiedziane ażeby nie sądzić, czyli decydować nieprzychylnie o jakimkolwiek człowieku, z którym mamy styczność, bez pewnych dowodów. Gdy drudzy twierdzą, że starają się postępować dobrze, powinniśmy im dać uznanie za ich szczerość i dobre chęci, gdziekolwiek to jest możliwe. Nie mamy nazywać ich obłudnikami, bo serc ich czytać nie możemy. Prawda, że Pan Jezus podczas Swej bytności na ziemi, nazywał niektórych obłudnikami; lecz On posiadał władzę rozeznawania serc, my zaś tej władzy nie mamy. Przeto nie mamy sądzić uczuć drugich osób. Nie mamy iść poza ich zapewnienie, bo nie jesteśmy kompetentnymi, aby to czynić.


  Możemy niekiedy sądzić zewnętrzną działalność i postępowanie niektórych osób jako złe i niewłaściwe, lecz ich serc sądzić nie należy, a tym mniej, gdy zachodzi możliwość mylnego sądu. Myśmy się podjęli stosować do Złotej Reguły we wszystkich naszych uczynkach, słowach i myślach, mamy więc pamiętać, że Bóg byłby o wiele więcej zadowolony z nas, gdybyśmy nie podejmowali żadnych ofiar a stosowali się do Złotej Reguły, aniżeli gdy okazujemy rzekomo wielką gorliwość i ofiarność, lecz zasadę sprawiedliwości gwałcimy. Wymaganiem Złotej Reguły jest, aby miłować bliźniego jak siebie samego. Jak to apostoł Paweł przytacza w niezrównanym rozdziale o miłości - 1Kor.13. "Choćbym wynałożył na żywność ubogich wszystką majętność moją i choćbym wydał ciało moje na spalenie, a miłości bym nie miał, nic mi to nie pomoże". - w.3.


  Właściwy sposób postępowania dla uczni Chrystusowych jest, aby obserwowali Złotą Regułę w swym postępowaniu, czuwając także nad swymi myślami i słowami, oraz by trwali w stawianiu samych siebie i wszystkiego co mają, ofiarą Bogu. Jednakowoż posłuszeństwo i sprawiedliwość muszą iść najprzód, bo tego wymaga prawo Boże. Zanim ktokolwiek zacznie wyrabiać w sobie miłość ofiarniczą, powinien wpierw nauczyć się miłować sprawiedliwość. Istnieje wypróbowane i prawdziwe przysłowie, że zanim kto chce być szczodrym, powinien być wpierw sprawiedliwym. Ludziom mieniącym się być dziećmi Bożymi i Nowymi Stworzeniami, należy pilnie badać ten przedmiot ścisłej sprawiedliwości ku wszystkim i praktykować każdodziennie ten przymiot charakteru, który jest im absolutnie konieczny, jeśli chcą być przyjemnymi Bogu; albowiem sprawiedliwość jest fundamentem Chrześcijańskiego charakteru.


  Dokąd jesteśmy w ciele, nie jesteśmy zdolni doskonale zachować tego prawa ścisłej sprawiedliwości w uczynku, w słowie i w myśli. Wszakże powinno być naszym usilnym staraniem, aby to czynić na tyle, na ile tylko nas stać. Zasługa Chrystusowa wyrówna wtedy wszystkie niedobrowolne i nieuniknione uchybienia. Tylko ci, co mają ten fundament charakteru dobrze założony, mogą czynić właściwy postęp. Miłość zbudowana na fundamencie niesprawiedliwości lub złym zrozumieniu sprawiedliwości, jest zwodniczą i nie jest tą miłością, do jakiej Bóg przez Słowo Swoje nas zachęca i którą stawia jako próbę prawdziwego uczniowstwa. Posłuszeństwo Bogu wymaga abyśmy starali się być sprawiedliwymi w uczynku, w słowie i w myśli.


  Posłuszeństwo próbą wierności


  Lekcja, jakiej dostarcza zgromienie Saula przez proroka Samuela, podane w naszym drugim tekście, może być także zastosowane do duchowego Izraela. W obecnym czasie często widzimy potrzebę takiego napomnienia pomiędzy rzekomymi naśladowcami Chrystusowymi! Wielu ich jest rzekomo Chrześcijańskimi pracownikami, w tak zwanych Chrześcijańskich kościołach i organizacjach, poświęcając wiele czasu, energii i pieniędzy; a ponieważ nie są posłusznymi Bogu, tracą błogosławieństwa jakie by mogli otrzymać i pozbawiają się większych przywilejów i sposobności. Możliwe, że wielu z nich pozbawia się królestwa, to jest chwały i współdziedzictwa z Mistrzem w tymże królestwie. Z doświadczenia Saula powinniśmy się nauczyć, że Ojciec Niebieski chce abyśmy byli bacznymi na Jego Słowo i nie myśleli ani na chwilę że możemy je ulepszyć lub że w niektórych warunkach i okolicznościach nie potrzebujemy Mu być posłuszni.


  Gdyby Saul zastosował się do polecenia Bożego, a wynik tego okazał się niekorzystnym, to sumienie jego byłoby czystym. On powinien być posłusznym, pozostawiając wyniki Bogu. Bóg byłby odpowiedzialny za wynik. Jak wielkim błogosławieństwem byłoby dla wielu z ludu Bożego, gdyby się stosowali do rozporządzeń Bożych.


  Niektórzy tak sobie mówią: "Ja widzę, że obecny ustrój i warunki kościoła, bardzo się różnią od prostoty, jaka znamionuje Ewangelię Chrystusową i jaką odznaczał się pierwotny Kościół. Jest jawne, że dziś wiele czyni się i naucza takich rzeczy, do których Pismo Święte nie upoważnia, lecz cóż ja mogę zrobić? Ja należę do tego systemu i czynię różne ofiary by go podtrzymać. Gdybym teraz miał od tego odstąpić, to wyrządziłbym pewną przykrość lub szkodę tak sobie jak i tej organizacji. Radbym być wolnym i chciałbym pracować na niwie Pańskiej zgodnie z nauką Słowa Bożego, lecz nie mogę porzucić tego, w czym jestem teraz; jestem związany koniecznością i wydaje mi się, że tu mam najodpowiedniejsze miejsce do pracy i do poświęceń".


  Takie argumentowanie nie może podobać się Bogu. On oświadcza, że posłuszeństwo lepsze jest aniżeli ofiara, bez względu, z jaką gorliwością ponosilibyśmy różne ofiary. Bóg mówi wyraźnie, że żadna ofiara jaką by Mu ludzie ofiarowali nie będzie przyjętą, jeżeli nie będzie poprzedzona posłuszeństwem dla Słowa Bożego. Wezwanie wysłane do wszystkich naśladowców Chrystusa, znajdujących się jeszcze w jakiej bądź części Babilonu, obecnie jest: "Wynijdźcie z niego ludu mój! abyście nie byli uczestnikami grzechów jego, a iżbyście nie wzięli z plag jego". - Obj.18:4,5.


  Owoce nieposłuszeństwa


  Błędem króla Saula było niewykonanie rozporządzenia Bożego. Saul wytracił wszystkich Amalekitów, tak młodych jak i starych, ale zachował ich króla żywym, prawdopodobnie dla jakiej triumfalnej wystawy. Co do owiec i innego bydła, Saul pozwolił swym ludziom aby pobrali wszystko co lepsze, ułomne zaś i niepożądane kazał wytracić. Badając ten opis i oburzenie Samuela, oraz stanowczą zapowiedź kary Bożej na Saula, widzimy wyraźnie, że król ten zrozumiał dobrze polecenie Boże, ale je lekkomyślnie pogwałcił. Toteż jego usprawiedliwianie się przed Samuelem musimy rozumieć, że było w znacznej mierze obłudnym. Saul najprzód powitał Proroka błogosławieństwem i zapewnieniem, że wypełnił polecenie Pańskie. Samuel jednak odpowiedział: "A co to za wrzask trzód w uszach moich i co za ryk wołów, który ja słyszę". Samuel od razu zrozumiał, że Saul nie wytracił wszystkiego, a więc tylko częściowo usłuchał Pana.


  Saul widząc oburzenie Proroka Pańskiego, począł go obłudnie zapewniać, że te owce i woły zostały zachowane, aby mogły być ofiarowane Panu Bogu. Oto jak upadła natura ludzka stara się zawsze usprawiedliwić swoją przewrotność i nieposłuszeństwo Boskim przykazaniom! O ile rozumniej i lepiej być posłusznym we wszystkich okolicznościach! Saul zebrał owoc swego nieposłuszeństwa w tym, że został odrzucony jako król Izraelski. Tak samo gorzkie są owoce każdego, kto zamiast wolą Bożą rządzi się własnym zamysłem; kto wchodzi w kompromis ze swym sumieniem i stara się wykręcić od odpowiedzialności, jaka na nim spoczywa jako na rzekomym dziecku Bożym. Taki sposób postępowania sprowadza na tych, co mienią się być ludem Bożym różne utrapienia i pewną utratę duchową, oraz sprawia, że oblicze Ojca Niebieskiego zostaje przed nimi zasłonięte.


  Właściwie rozumiejąc, ofiara stoi o stopień wyżej od posłuszeństwa, lecz posłuszeństwo Bogu jest obowiązkiem wszystkich Jego stworzeń, a wola Boża jest prawem. Jest to obowiązek ponad wszelkie inne obowiązki. Przywilej dany ludowi Bożemu, iż mogli składać ofiary Bogu był czymś wyższym aniżeli obowiązkiem. Lud Boży może poświęcić Bogu coś takiego, czego On od niego nie wymaga; lecz cokolwiek poświęca w ofierze, powinien czynić to dobrowolnie a nie pod przymusem.


  Pytanie teraz zachodzi: Jak możemy te teksty zastosować do samych siebie? Najprzód widzimy, że są tacy, co pragną być ludem Bożym i zdają się rozumieć, iż w obecnym czasie istnieje przywilej stawiania samego siebie ofiarą Bogu; lecz którzy nie mogą, czy nie chcą zauważyć, że Bóg stawia pewne przykazania, które muszą być zaobserwowane najprzód. Tacy powinni przyjść do przekonania, że najpierwszym i ważnym wymaganiem Bożym, jest posłuszeństwo. Nikt nie może odpowiednio zachować Boskiego prawa, nie okazawszy ducha posłuszeństwa i mocnego wysiłku, aby być w zupełnej zgodzie z prawem Bożym. Potem dopiero może nastąpić poświęcenie samego siebie, czyli ofiarowanie się Bogu na służbę. Za tych wszystkich co te warunki przyjęli i do nich się zastosowali, zostało dokonane pełne zadośćuczyńnienie poczym zostali przyjęci w Chrystusie. A "jeźli kto jest w Chrystusie, nowem jest stworzeniem; stare rzeczy przeminęły, oto się wszystkie nowemi stały". - 2Kor.5:17.


  Św. Paweł mówi o takich: "Aby ona sprawiedliwość zakonu była wypełniona w nas, którzy nie według ciała chodzimy ale według Ducha" (Rzym. 8:4). A jeżeli według Ducha nie postępujemy i głosu Pańskiego we wszystkim nie słuchamy, to nie znajdujemy się w odpowiednim stanie i nie możemy być Bogu przyjemnymi, bez względu jak wiele Pańskiej pracy wykonujemy. Choćbyśmy poświęcali nasz czas na kolportowanie, na odwiedzanie Zborów jako pielgrzymi lub na jakąkolwiek inną pracę Pańską, a nie wypełnialibyśmy wymagań sprawiedliwości wobec drugich, to żadnym sposobem nie moglibyśmy okazać się przyjemnymi Bogu.


  Jeżeli kto zadecydował poświęcić się Bogu, a zauważył, że wyrządził drugiemu jakąkolwiek niesprawiedliwość, powinien dokonać zadośćuczynienie. Nikt nie ma prawa być szczodrym cudzymi pieniędzmi, czyli przywłaszczyć sobie cudze mienie, aby je ofiarować na służbę Bożą. Jest to swego rodzaju niesprawiedliwość, która Ojcu Niebieskiemu jest bardzo wstrętna i takiej ofiary z pewnością nigdy nie przyjmie. Widzimy jednak, że to się praktykuje dość często. Wiele ludzi zdobywa pieniądze sposobami nie zupełnie sprawiedliwymi, ażeby zaś uspokoić swe sumienie dają pewną część tych pieniędzy na sprawy religijne. Ta kategoria ludzi nie dopatruje się ważniejszych rzeczy prawa Bożego. Tacy zabierają dobra drugich niesprawiedliwie, a potem chcą ofiarować Bogu to, co jest własnością drugich. Prawo Boże wymaga sprawiedliwości, nie dziw więc, że takie postępowanie nie może być przyjemnym Bogu.


  Stosując tę zasadę do codziennego życia widzimy, że sprawiedliwość powinna być podstawą we wszystkich stosunkach pomiędzy mężem a żoną, rodzicami a dziećmi, braćmi a siostrami, nauczycielem a uczniami, pracodawcą a robotnikiem itd. Lekcja naszego tekstu jest szczególnie ważną dla Kościoła. U Chrześcijanina na pierwszym miejscu jest sprawiedliwość i posłuszeństwo Boskiemu prawu, następnym dopiero miłosierdzie i uczynność. Nie wiemy o innej zasadzie, którą by lud Boży powinien poznać więcej szczegółowo jak zasadę sprawiedliwości.


  Niesprawiedliwość wyłania się z upadłej natury ludzkiej w różny sposób. W małych rzeczach daje się widzieć na każdym kroku i każdodziennie. Niektórzy mówią, że na to nie warto zwracać uwagi. Jednakże, kto uprawia niesprawiedliwość nawet w małych rzeczach, buduje charakter, który nie będzie odpowiednim do królestwa. Jak sprawiedliwość jest gruntem stolicy Bożej i Boskiego charakteru, tak sprawiedliwość musi być fundamentalną zasadą w postępowaniu ludu Bożego.


  Posłuszeństwo Chrystusa


  Lekcja posłuszeństwa powinna być głęboko wyryta w sercach osób poświęconych w Chrystusie Jezusie. Jest też nieodzownym, abyśmy mieli ducha posłuszeństwa a nie tylko słuchali litery. Kto ma ducha posłuszeństwa ten nie tylko, że będzie się stosował do Boskich przykazań wyrażonych w Jego słowie; ale będzie się jeszcze starał poznawać wolę Bożą we wszystkim. Będzie się starał rozpoznać drogi, po jakich Opatrzność go wiedzie, aby mógł być wprowadzony na drogę, którą Bóg chce aby kroczył. Wierne i posłuszne dzieci Boże wyrażają swe uczucia słowami Proroka: "Gdy się znalazły mowy Twoje, zjadłem ich, a było mi Słowo Twoje weselem i radością serca mego!" (Jer.15:16). Ci mogą powiedzieć wraz z drogim Mistrzem: "Oto idę, abym czynił o Boże! wolę Twoją" (Żyd.10:9). Niechaj więc wszyscy, którzy chcą być przyjemnymi Ojcu Niebieskiemu, będą pilnymi w budowaniu charakteru w zgodzie z Jego prawem, mając za swój fundament sprawiedliwość w myśli, w słowie i w uczynku; sprawiedliwość w naszych stosunkach z Bogiem, z braćmi i ze wszystkimi ludźmi, a na fundamencie tym budujmy różne inne przymioty miłości, abyśmy tym sposobem mogli rość w Chrystusa naszą Głowę, we wszystkich rzeczach i w końcu zdać rachunek z radością a nie z obawą.


  W.T. 1914 - 101.


  Straż 1929 str. 131 - 133.
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  POKÓJ Z BOGIEM, A POKÓJ BOŻY


  "Będąc tedy usprawiedliwieni z wiary, pokój mamy z Bogiem przez Pana naszego Jezusa Chrystusa" (Rzym.5:1), "Człowieka spolegającego na Tobie zachowywasz w pokoju" - Iz.26:3.


  Gdy ktoś dojdzie do stanu pokoju z Bogiem, to znaczy, że został z Bogiem pojednany. W tym zawiera się także mysl, że dana osoba była poprzednio oddalona od Boga, w "nieprzyjaźni przez złe uczynki". Pokój z Bogiem więc znaczy, że ten stan oddalenia od Boga należy już do przeszłości i że ten, co był oddalony znajduje się teraz w harmonii z Bogiem - że odwrócił się od grzechu i stara się kroczyć ścieżką sprawiedliwości. Jest to krok wiary, któremu towarzyszy reforma życia. Radujemy się z wszystkimi, którzy doszli tak daleko; cieszymy się, że doszli do stanu o wiele korzystniejszego aniżeli znajdują się całe masy ludzi, których bóg świata tego zaciemnił, tak że nie mogą widzieć piękności Boskich rzeczy, nie pożądają pokoju z Bogiem i nie umieją rozpoznawać jak gorzkie są owoce grzechu.


  W drugim tekście, który użyliśmy na wstępie niniejszego artykułu, prorok mówi o takich, którzy postąpili nawet dalej aniżeli tylko do stanu pokoju z Bogiem. On mówi o klasie, która osiągnęła "pokój Boży, który przewyższa wszelką znajomość", jak określa to Apostoł Paweł. Ten pokój jest udziałem tylko tych, co oddali się w zupełności Bogu - oddali swój czas, talenty, wpływy, życie - słowem wszystko. Tacy otrzymują pokój, jakiego inni nie mają, ani nie znają. Ten pokój z Bogiem panuje w sercu nawet wpośród zamieszania i ucisku; jest to wewnętrzna cisza i odpocznienie, które są bezpośrednim wynikiem bliskiej, osobistej społeczności duszy z Bogiem. Jest to pokój Boży, ponieważ tylko Bóg udzielić go może i ponieważ zaznać go mogą tylko ci, co są w zupełności Jego.


  Co za kosztowną spuściznę pozostawił nasz Pan Swym uczniom, gdy odchodził od nich! On rzekł: "Pokój zostawuję wam, pokój on Mój daję wam; nie jako daje świat, Ja wam daję; niechże się nie trwoży serce wasze, ani się lęka" (Jan 14:7). Prawdziwie była to spuścizna najkosztowniejsza i jest ona dziedzictwem dla całego Kościoła, aż do końca Wieku Ewangelii. Ludziom tego świata może zdawać się, że życie Chrześcijanina jest dalekim od spokojnego, ponieważ święci Pańscy doświadczają w podróży swej wiele przykrych burz. Jednakowoż, gdy serca nasze trzymają się silnie Chrystusa i nie puścimy się naszej kotwicy, to będziemy zachowani we wszystkich trudnościach życia, bez względu jak wielkie burze będą nami miotać.


  Wiara może powiedzieć wraz z prorokiem: "Panujący Pan wspomaga mię; przeto nie bywam pohańbiony. Dla tego postawiłem twarz moją jako krzemień, gdyż wiem, że pohańbiony nie będę" (Iz.50:7). Na zapewnieniu Pańskim możemy spocząć, ponieważ kotwica nasza trzyma się mocno tronu Bożego. Serdecznym uczuciem naszego Mistrza było: "Ojcze sprawiedliwy, świat Cię nie poznał, alem Ja Cię poznał" (Jan 17:25). Jezus był z Ojcem od samego początku i znał Jego miłość i dobroć; widział liczne objawy Jego mocy i nieprzebranej łaski. Przeto i my, którzyśmy doszli do podobnej społeczności z Bogiem, tak samo poznaliśmy Jego miłość i dobroć i możemy w Nim ufać.


  Pokój w Panu


  Pan nie ubłogosławia Swego ludu pokojem w znaczeniu powierzchownym. Wybrani uczniowie Jezusa, Apostołowie, byli prześladowani i podobnie byli traktowani wszyscy Jego naśladowcy. On wielki nieprzyjaciel czyni wszystko, co tylko może, aby życie wiernych nie było spokojne i szczęśliwe. Jest to prawdą względem wszystkich, którzy idą śladem Jezusa. Mamy walki na wewnątrz jak i na zewnątrz, zamiast wewnętrznego i zewnętrznego pokoju. Mamy bój z własnym ciałem, a częścią naszego zwycięstwa jest, aby "bojować dobry bój wiary" - bój zwycięski. Należy nam czynić możliwie jak największe wysiłki w pokonywaniu świata i onego złośnika, w odpieraniu wszystkiego, co szatan nasuwa do naszych umysłów i serc. Bóg zasila Swój lud dostateczną mocą do przezwyciężania tych trudności.


  Nie należy nam być w pokoju z naszym ciałem, ale zawsze w walce z nim. Pomimo to jednak istnieje pewien pokój w Bogu, który jest wynikiem wiary w Niego i w Jego obietnice. Bóg obiecał, że łaska Jego będzie nam dostateczną; że nie dopuści na nas pokus i doświadczeń, które by były nad możność naszej wytrzymałości. Jesteśmy zapewnieni, że odniesiemy zwycięstwo, jeżeli ufać będziemy w Jego mocy. To daje nam pokój i odpoczynek we wszystkich doświadczeniach.


  "Nasz Wszechpotężny Ojciec Bóg,


  W dobroci nieprzebranej Swej,


  Pozwala szukać u Swych nóg


  Spoczynku podczas chwili złej".


  Odpoczywamy w Boskich obietnicach - odpoczywamy w Jego mocy i zdolności dotrzymania Swych obietnic, bo wiemy, że Ten, co nas powołał jest możnym, by wypełnić wszystko cokolwiek powiedział. Ten pokój czyli odpoczynek jest szczególnym błogosławieństwem Ducha Świętego, tylko w proporcji o ile przyswajamy sobie Ducha Świętego, święty zmysł czyli usposobienie Boże, o tyle ten pokój zamieszka w nas. W miarę naszego wzrostu w łasce i w znajomości Pańskiej, w znajomości prawdy, bywamy coraz więcej wzmacniani i pocieszani i w takiej też mierze wchodzimy w ten pokój Boży i możemy mieszkać w miłości Jego.


  Dla naszej nauki i zachęty zostało napisane: "Toć jest zwycięstwo, które zwyciężyło świat, wiara wasza". Wiara ta zbudowana jest na Słowie Bożym - na pewnym fundamencie. Tylko przez silną i niechwiejną wiarę pokój Boży zamieszka w sercach Jego dzieci. Bóg uczynił nas Swoimi synami i dziedzicami, współdziedzicami z naszym Panem. Żadne dobre rzeczy nie będą takim odmówione; "Wszystkie rzeczy dopomagają im ku dobremu". "Na rękach nosić ich będzie, by snać nie obrazili, o kamień nóg swoich" (Rzym.8:28; Ps.91:12). "Oko Pańskie nad sprawiedliwymi, a ucho Jego otworzone na wołanie ich". Przeto bądźmy silnymi!


  Pokój ugruntowany na wierze


  Pokój Boży nie zależy na uśmiechu fortuny, na dobrym zdrowiu, ani na zastępie przyjaciół. Jest to pokój, który trwa nawet, gdy zdrowie nie dopisuje, gdy ubóstwo się zakrada, lub gdy śmierć wydrze nam skarb naszego serca. Jest to pokój, którego żadne zmiany lub koleje obecnego życia nie mogą nam odebrać, a wrogowie są wobec niego bezsilni. Co za wielki i kosztowny dar Ojciec dał Swoim dzieciom!


  Jak biednym byłoby nasze obecne dziedzictwo bez tego pokoju i oparcia w Chrystusie! Mając ten pokój możemy znosić wszystko cokolwiek miłująca opatrzność Ojcowska na nas dopuści. Przeto rozpoczynajmy każdy dzień ze spokojem i odwagą. Ten, który był z uczniami na wzburzonym morzu Galilejskim i którego słowo uciszyło rozszalałą burze i uspokoiło wzburzone morze, ma tę samą troskliwą opiekę nad Swymi uczniami i dziś. Gdy zatrwożeni wołają do Niego, On uspokaja ich serca, mówiąc; "Czemuście bojaźliwi, o małowierni?" Nic nie zdoła nas uszkodzić, jeżeli nasze serca spolegają na Nim.


  Aby posiąść ten doskonały pokój musimy mieć niechwiejną ufność w miłość naszego Ojca, a także trwałą wierność. Patrząc na przestworza niebieskie, pokryte gwiazdami, widzimy manifestacje Boskiej potęgi i Jego majestatu, lecz nasze umysły i serca nie byłyby tym wiele orzeźwione; moglibyśmy otrzymywać dary od Niego, lecz gdybyśmy nie wiedzieli, że On zawsze wiernym zostaje, to moglibyśmy pomyśleć, że dary te są sidłem onego nieprzyjaciela, w celu usidlenia nas. Lecz gdy mamy odpowiedni fundament dla naszej wiary, gdy uczymy się poznawać Boga przez Jego Słowo (jedyny sposób poznania Go), to możemy zaufać Mu w zupełności.


  Gdybyśmy spolegali na własnym rozumowaniu, znajdowalibyśmy się w bardzo niekorzystnym stanie. Wszystko byłoby niepewne; nie mielibyśmy żadnej pewnej podstawy do naszej wiary. Natomiast gdy zauważymy, że świadectwa Pisma Świętego, od księgi Rodzaju aż do Objawienia, ujawniają nam Boga sprawiedliwości, mądrości, miłości i mocy, nasze umysły i serca otrzymują oparcie rozumne i przekonywujące i mówimy: Takiemu Bogu możemy ufać, ponieważ jest godny zaufania. Ta pewność pogłębia się i daje nam radość, na ile sami zaznajamiamy się z Jego obietnicami, poznajemy ich rzeczywistość i widzimy ich wypełnianie się. Radujemy się, że Bóg obiecał nam żywot wieczny i powołał nas do chwalebnego współdziedzictwa z Jego Synem - Rzym.8:17.


  Pokój zależy od posłuszeństwa


  Radujemy się także znajomością chwalebnego zarządzenia dla świata w przyszłości. Wszystkie te rzeczy stanowią silną podstawę do pokoju, radości i ufności w Bogu. Pokój nasz jest w proporcji do naszej stałości. Żaden nie może trwać w tym pokoju Bożym, jeżeli jego serce nie będzie ugruntowane, ustalone w Bogu. To nie jest pokój wynikający z niedbalstwa lub obojętności, lecz pokój zaszczepiony przez Samego Boga, przez Jego obietnice, któreśmy sobie przyswoili. Pokój ten zależy także na naszym zupełnym posłuszeństwie Bogu. Jest to pokój Chrystusowy - "Mój pokój". Ten pokój i wiara, która go daje mogą spoglądać nawet przez łzy, ku wypełnieniu się naszych nadziei, które Bóg obiecał i których obecny pokój i radość są tylko przedsmakiem.


  "Pokój! Jakiż pokój? Czyż znacie przyszłość waszą? Jezusa znamy, On jest pociechą naszą!


  Pokój! Jakiż pokój? gdy śmierć wszędzie się sroży? Jezus śmierć pokonał; wnet koniec jej położy!


  Pokój! Jakiż pokój? gdy wszędzie smutek srogi? Sympatia Jezusa sprawia nam pokój błogi!


  Cierpienia przeminą, wnet przejdą skutki złego, A nas Pan weźmie do pokoju zupełnego".


  W.T. 1914 - 102.

  Straż 1932 str. 140,141.
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  WIARA PODSTAWĄ PRAWDZIWEGO POKOJU


  "Wnijdziemy do odpocznienia, którzyśmy uwierzyli" - Żyd.4:3.


  W łączności z powyższym tekstem Św. Paweł przytoczył, że Zakon zapewniał Żydom cielesny odpoczynek każdego siódmego dnia w tygodniu, każdego siódmego roku i każdego czterdziestego dziewiątego i pięćdziesiątego roku; oraz, że te Sabaty były figurą na lepszy odpoczynek. Apostoł następnie wykazuje, że wszyscy, którzy uwierzyli w Chrystusa weszli do odpocznienia i tym sposobem zachowują ustawiczny Sabat. Jako Nowe Stworzenia odpoczywamy zawsze, jeżeli tylko trwamy w Bogu i w Jego obietnicach.


  Apostoł mówi, że do tego odpoczynku konieczną jest wiara. Poucza, co należy czynić, aby zapewnić sobie to, co Bóg już naprzód dla nas przygotował. Wykazuje więc, że Bóg dał pewne obietnice Abrahamowi, które także powtórzył Izaakowi i Jakubowi. Bóg oznajmił Swój zamiar, że wybierze Sobie pewien szczególny, święty naród i obiecał Abrahamowi, że błogosławieństwo na świat spłynie przez jego nasienie, które będzie stanowić ten wybrany naród. Obietnice te były nader wielkie i kosztowne.


  Abraham uwierzył w to poselstwo, wielce się z tego radował i miał pokój. On nie wiedział, w jaki sposób Bóg uskuteczni to błogosławieństwo, lecz silnie wierzył w Boską obietnicę zapewnioną przysięgą. Nie było koniecznym dla Abrahama wiedzieć o Panu naszym Jezusie Chrystusie i o całym planie zbawienia. On jednak miał zupełny pokój w tym, że w zupełności uwierzył Bogu. Podobnego pokoju dostępowało tylu z potomstwa Abrahamowego, ilu miało podobną wiarę. Izaak, Jakub i wielu proroków, włączając Dawida tak samo uwierzyli Bogu. Ich pisma świadczą, że oni byli w zupełnej harmonii z Bogiem. Oni zrozumieli, że Bóg uczynił chwalebne zarządzenie względem przyszłości i że zarządzenie to będzie na korzyść całego świata. Wiedzieli także, iż oni mają dostąpić "lepszego zmartwychwstania", aniżeli świat. W taki to sposób oni mieli odpoczynek przez wiarę w rzeczy, których Bóg naonczas jeszcze był nie uskutecznił.


  Pan nasz Jezus oświadczył, że Abraham widział Jego dzień i radował się. On nie widział tego okiem cielesnym, ale okiem wiary. Abraham widział dzień, w którym Chrystus, umarłszy wpierw za ludzkość, podniesie cały ten rodzaj z grzechu i śmierci - najprzód wywyższy swoją oblubienicę, a następnie zleje Boskie błogosławieństwo na wszelkie stworzenie. To będzie właśnie tym, co Bóg obiecał Abrahamowi - "W tobie i w nasieniu twojem błogosławione będą wszystkie narody ziemi". Abraham widząc, czyli rozumiejąc tę obietnicę radował się i raduje się z niej każdy, co ją rozumie. Abraham był zadowolony, że wielkie błogosławieństwo przeznaczone jest dla jego nasienia, a przez to nasienie dla świata. On nie rozumiał Boskiego planu tak wyraźnie, jak my go teraz rozumiemy, lecz rozumiał dosyć, aby się z tego radować - Ew. Jana 8:56.


  Wzmaganie się światła, większe próby


  Przechodząc do naszego wieku widzimy, że większe światło i większe przywileje sprowadziły większe próby wiary, pod wielu względami. Abraham był wypróbowany w tym, że było mu powiedziane, aby syna swego Izaaka złożył na ofiarę całopalenia. On wiedział, że Boska obietnica miała się wypełnić przez jego syna, mimo to jednak rzekł: Będę posłusznym Bogu, bo Bóg zdolnym jest wzbudzić mego syna od umarłych. To, co ja mam uczynić nie wstrzyma mej wiary w to, że Boski plan zostanie wykonany.


  Wierni Wieku Ewangelii nie słyszeli wyraźnego głosu Bożego mówiącego do nich tak jak mówił do Abrahama; jednakowoż w wieku tym plan Boży rozwinął się znacznie więcej. Bóg zesłał Syna Swego na świat, a Ten stał się ciałem, mieszkał między ludźmi i umarł "sprawiedliwy za niesprawiedliwych".


  Niewiara twierdziłaby, że gdyby Jezus był Synem Bożym, to nie potrzebowałby umierać; widzimy jednak, że pewien dług ciążył na ludzkim rodzaju wobec sprawiedliwości i że sprawa była beznadziejną, dokąd nie znalazłby się Odkupiciel. Tak więc dziś oko wiary może ujrzeć Boski zamysł o wiele wyraźniej, aniżeli mógł Abraham. Nie moglibyśmy jednak powiedzieć, aby nasza wiara była większa niż jego; bo choć mamy większe próby i trudności, mamy także większe sposobności i więcej światła. Abraham miał zupełność wiary i zaufania w Bogu, a więcej jak to nikt mieć nie może.


  Lud Boży w obecnym czasie wierzy, iż ludzkość będzie uwolniona z grzechu i śmierci. Jedni mają więcej znajomości niż drudzy, a także więcej prób; inni, mniej silni, nie mogą znosić tak srogich prób, ani też nie doświadczają tyle radości. Jednakowoż wszyscy mogą mieć ten odpoczynek, który miał Abraham - odpoczynek wiary w Boga. Bóg obiecał świętym Swoim zmartwychwstanie do chwały, czci i nieśmiertelności. Obietnica ta nie jest jeszcze dotąd urzeczywistnioną. Obecnie mamy tylko zadatek tego dziedzictwa. Wiarą należy nam tryumfować i rozumieć, że Bóg może doprowadzić nas do tego chwalebnego stanu, który obiecał, co też uczyni, gdy pozostaniemy wierni. Odpoczynek ten może mieć każdy, w miarę swej znajomości i wiary. Tak najuczeńszy jak i prostaczek mogą mieć ten odpoczynek, czyli pokój wewnętrzny, jeżeli tylko wierzą Bogu.


  Pokój w proporcji do wiary


  Odpoczynek, do którego weszliśmy nie jest jeszcze ostatecznym pokojem. Mając wiarę, możemy mieć ten pokój; straciwszy wiarę, stracimy też pokój. Jest jeszcze inny, doskonały i trwały pokój, który nas oczekuje. Bóg obiecał pewne wielkie i kosztowne rzeczy. On jest naszym Stworzycielem i Ojcem i wykona to, co obiecał. W obecnym czasie pokój Boży będzie naszym udziałem, według stopnia naszej wiary - więcej wiary, więcej pokoju, mało wiary, mało pokoju. Ci, co są w harmonii z Bogiem, wierzą w Jego świadectwo.


  To nie znaczy, że wszyscy, którzy kiedykolwiek byli dziećmi Bożymi, wierzyli w cały Boski plan; albowiem widzimy, że to nie było możliwym. Niektórzy mieli większą sposobność do wierzenia a inni mniejszą. W obecnym czasie mamy o wiele korzystniejsze warunki od tych, co żyli przed nami. Próba przychodzi więc na nas nie tyle z braku znajomości, ile dla doświadczenia naszej wiary w Boga i naszego posłuszeństwa względem danego nam światła. Mając tak wielki promień światła, zesłany nam teraz przy końcu obecnego wieku, wiara nasza powinna być silna i powinniśmy się starać powiększać ją coraz więcej przez nabieranie wszelkiej znajomości, jaka jest teraz na czasie. Powinniśmy rość w wierze, w łasce, w znajomości i w miłości. Możemy wchodzić do coraz głębszego i istotniejszego pokoju przez korzystanie z różnych pomocniczych środków, jakie Bóg dla nas przysposobił. Jeżeli prawdziwie wierzymy, to wiarę tę udowodnimy odpowiednimi uczynkami.


  Biblijne słowo wierzyć oznacza więcej aniżeli tylko uznanie pewnego faktu lub pewnej prawdy. Wielką prawdą przed nami wystawioną jest to, co Biblia nazywa Ewangelią, wesołą nowiną. Wiara, o której mówi nasz tekst, jest wiarą w Ewangelię: Wnijdziemy do odpocznienia, którzyśmy uwierzyli w Ewangelię. Jaka to jest Ewangelia, w którą uwierzyliśmy? Jest to Ewangelia, która zawiera w sobie wszystkie szczegóły Boskiej miłości i łaski ku nam jako upadłym ludziom - Jego propozycję wiecznego żywota przez Chrystusa, wraz z wszelkimi błogosławieństwami. Dla Kościoła Ewangelia ta, czyli wesoła nowina, obejmuje ofertę współdziedzictwa z Chrystusem w Jego królestwie.


  Ktoś może posiadać umysłową wiarę w te obiecane błogosławieństwa bez doświadczania odpoczynku, o którym mówi nasz tekst. Nie o takiej wierze mówi Apostoł. W jakim stopniu ktoś uznaje prawdę, przyjmuje ją i odpowiednio do niej postępuje, w takim stopniu wchodzi do tego pokoju. Kto wierzy częściowo, częściowo też odpoczywa, kto więcej wierzy, więcej odpoczywa, kto zaś wierzy doskonale, doskonale też odpoczywa, a wiarę swoją udowodni uczynkami. Poselstwo Ewangelii jest tak piękne, że ktokolwiek w nie uwierzy, chce dostąpić jego błogosławieństw. Mając przedstawioną sposobność stania się współdziedzicem z Jezusem, byłoby bardzo niemądrym nie przyjąć tej oferty. Jeżeli więc ktoś jej nie przyjmuje, ten nie wierzy w takim znaczeniu jak nasz tekst mówi. Ci, co prawdziwie wierzą, przyjmą taką ofertę i wnijdą do odpoczynku przez wiarę.


  Serdeczna ufność konieczna


  Wyrażenie naszego tekstu: "Którzyśmy uwierzyli", znaczy, że wiara ta doszła do serca i wywarła swój wpływ na całe postępowanie danej osoby. Druga zaś część tego oświadczenia, "wnijdziemy do odpocznienia", znaczy, że do osoby takiej przychodzi stopniowo odpoczynek, z powodu jej wiary. Człowiek najprzód uwierzy, a zupełność wiary jest stanem, do którego on dochodzi stopniowo, w miarę jak wzrasta w wierze i więcej ocenia to, co przyjął.


  "Sercem wierzone bywa", a nie tylko głową. Wiara ta nie może być tylko umysłowym wierzeniem. Gdy ktoś przyjmuje Ewangelię za prawdę i przejmie się nią w zupełności, taki od razu dozna pewnej miary pokoju, a w miarę poznania przez różne doświadczenia jak prawdziwym jest Bóg i Jego obietnice, pokój ten się pogłębia i utrwala. Na początku wiara nasza była zupełnym uwierzeniem w poselstwo Boże, lecz w miarę naszego wzrostu w łasce i w znajomości Bożej, wiara nasza stawała się silniejszą i niezachwianą, a w takiej samej mierze pomnażał się nasz pokój.


  W.T. 1914 - 104.

  Straż 1932 str. 185,186.


  R5437 do 5438


  POD JEGO SKRZYDŁAMI


  "Pierzem swem okryje cię, a pod skrzydłami jego bezpiecznym będziesz." - Ps.91:4.


  Jest widocznym, że Psalm 91 stosuje się do Kościoła, a w szczególności zdaje się stosować do członków Kościoła, żyjących przy końcu Wieku Ewangelii. Ponieważ jednak adresowany jest jakoby do jednej osoby, przeto można też rozumieć, że stosuje się do całego Chrystusa, począwszy od Głowy aż do ostatniego członka ciała. Pan nasz Jezus przechodził różne próby i trudności i potrzebował nad Sobą ochrony i opieki. To też udawał się do Swego Ojca z prośbą o potrzebną pomoc. Podobnie rzecz się miała z całym ludem Bożym.


  Z drugiej strony biorąc, Psalm ten zdaje się odnosić szczególnie do naszych czasów. "Padnie po boku twym tysiąc, a dziesięć tysięcy po prawej stronie twojej; ale się do ciebie nie przybliży". Prawda, że były czasy, w których tysiące wiernych padało przez tortury, prześladowania itp.; lecz padanie, o którym mówi powyższy tekst, zdaje się odnosić raczej do odpadania od ludu Bożego. Wielu zostanie odsuniętych, uszkodzonych i zranionych, jeżeli już nie uśmierconych, w tym wielkim boju, o którym jest mowa w Psalmie 91.


  Wierzymy, że walka ta rozgrywa się przy końcu obecnego Wieku Ewangelii. Władze ciemności zbroją się obecnie w szczególności przeciwko ludziom poświęconym Bogu, i przeciwko wszystkim będącym w styczności z ludem Bożym. Lud Boży jako całość, nigdy nie miał tak wiele sposobności, ani większego powodzenia, jak miało Chrześcijaństwo w minionym stuleciu. Pod subtelnymi atakami szatańskimi, jakie srożyły się w ostatnich pięćdziesięciu, sześćdziesięciu lub siedemdziesięciu latach, wielu popadło w zwątpienie, wyższą krytykę lub w niewiarę, co wszystko przedstawione jest w tym Psalmie jako wielka zaraza. Widzimy, że zaraza niewiary rozszerza się po całej ziemi. Amatorzy niewiary są zwiedzeni przez onego nieprzyjaciela, z pewnością, że bez ich wiedzy i intencji.


  Jest bardzo prawdopodobnym, że w przyszłości, gdy ci niewierni poznają prawdę, zobaczą swój błąd i odwrócą się od niego; lecz na razie w całym Chrześcijaństwie panuje wielka posucha. Kościoły się wyludniają. Wielu kaznodziejów głosi rzeczy, w które sami wątpią. Duchowni wodzowie odpadli od łaski, stracili Boskie uznanie, przestali oceniać Słowo Boże.


  Nogi Chrystusowe


  Psalm ten mówi też o nogach klasy Chrystusowej - o ostatnich członkach ciała Chrystusowego, żyjących w obecnym czasie. "Aniołom swoim przykazał o tobie aby cię strzegli na wszystkich drogach twoich. Na rękach nosić cię będą, abyś snać nie obraził o kamień nogi twojej" (wiersz 11,12). Wszystkie członki mają pewne pokrewieństwo z Głową i jedne z drugimi. Rozumiemy, że tymi Aniołami są Boskie obietnice i pomocne usługi dla świętych. Ci Aniołowie przedstawieni są jako niosący nogi, aby te nie potknęły się czasem o kamień obrażenia (Iz.8:14). Zamiast obrazić się o ten kamień, klasa nóg zostanie przezeń wzniesiona do większej oceny i wyższego stanu. Nogi nie będą poruszone.


  O tych, co należą do tej klasy tekst nasz mówi, że będą okryci. Jak kokosz zgromadza kurczęta pod swe skrzydła, tak Bóg zgromadza Swe dzieci pod skrzydła opieki, udzielając im potrzebnej protekcji. Ci, co się Jemu oddali mogą być pewni, że wszystkie rzeczy będą dopomagać ku ich dobremu, ponieważ oni są Jego, "mieszkają w ochronie Najwyższego i w cieniu Wszechmocnego".


  Wszechmocny przedstawia Siebie tutaj jako kokosz. Znamienną jest cierpliwość z jaką każda matka ptasiego rodu obchodzi się ze swymi pisklętami, a miłość jej jest tak wielka że w obronie swych piskląt gotowa jest poświęcić swoje własne życie. Używając tego obrazu. Bóg nam pokazuje, że On gotów jest uczynić wszystko dla ochrony Swoich dzieci, tych co oddali się pod Jego opiekę. Jezus chciał przyjąć Żydów pod Swoją pieczę, lecz oni jako naród nie zrozumieli tej potrzeby, przeto zostali spustoszeni, w czasie ich wielkiego ucisku. Jezus ze łzami powiedział im: "Ilekroć chciałem zgromadzić dzieci twoje jako zgromadza kokosz kurczęta swoje pod skrzydła, a nie chcieliście!" - Mat.23:37.


  Naszego Ojca "skrzydła" i "pierze"


  Chcąc rozbierać nasz tekst szczegółowo, możemy powiedzieć, że słowa pierze ma w sobie nieco głębszą myśl niż słowo skrzydła. "Pierzem Swem okryje cię, a pod skrzydłami Jego bezpiecznym będziesz". Miękkie, spodnie pierze kwoki służy ku ogrzaniu kurcząt i zasłania je przed atakiem nieprzyjaciela. Nie tylko silne i sztywne pióra skrzydeł, ale i miękkie opierzenie piersi kwoki służą dla ochrony jej kurcząt. Może niejeden z nas zauważył jak wobec zbliżającego się niebezpieczeństwa, kwoka podnosiła alarm, gdacząc na kurczęta. Na jej głos kurczęta prędko zleciały się do niej, wcisnęły się pod jej skrzydła, zadowolone i wolne od bojaźni w swym schronieniu. Po pewnym czasie można widzieć ich małe główki lub oczka wyglądające z pod skrzydeł, z których można zauważyć, że czują się całkiem bezpiecznie.


  Tak samo powinno być z nami. Miłość i piecza naszego Niebieskiego Ojca są Jego skrzydłami zasłaniającymi nas od wszelkiej szkody, oraz Jego pierzem ogrzewającym i zabezpieczającym nas. Bóg może sprawić, aby każde doświadczenie życia dopomagało nam ku dobremu. Mamy jednak pamiętać, że obietnica Boża, iż wszystkie rzeczy dopomagają ku dobremu, jest dla nowego stworzenia, a nie dla starego. Dobro nowego stworzenia jest po największej części sprzeczne z dobrem starego stworzenia i na odwrót. Bóg ma zainteresowanie we wszystkim, co się nas tyczy i naszymi doczesnymi sprawami pokieruje tak, aby wyszło na nasze dobro duchowe. Gdybyśmy w rzeczach doczesnych mieli zbytnie powodzenie, mogłoby to okazać się niekorzystnym dla nowego stworzenia.


  W doczesnych sprawach doznamy może niekiedy niepowodzenia. Nie jesteśmy dosyć mądrymi, aby wiedzieć, co dla nas jako nowych stworzeń byłoby najlepsze lub co mogłoby pomagać nam najlepiej w naszym boju ze światem, naszym ciałem i z diabłem. Przeto uciekajmy się pod opiekuńcze skrzydła Boże, a wszelkie przychodzące na nas doświadczenia przyjmujmy jako najlepsze dla naszego dobra duchowego, a przede wszystkim uczmy się z nich potrzebnej nam wiary i posłuszeństwa.


  W.T. 1914 - 110.


  Straż 1930 str. 139,140.


  R5440 do 5441


  WIELKIE MIŁOSIERDZIE BOŻE


  "Albowiem lepsze jest miłosierdzie Twoje niż żywot, aby Cię chwaliły wargi moje." - Ps.63:4.


  Bóg jest pełen dobroci i miłosierdzia, ku wszelkiemu Swemu stworzeniu - nie tylko ku inteligentnym stworzeniom, ale i ku nieinteligentnym. Dobrocią i łaską Swoją Bóg darzy sprawiedliwych i niesprawiedliwych. Słońce i deszcz daje dobrym i złym. Jest jednak jeszcze szczególniejsze miłosierdzie, szczególniejsza miłość, którą Bóg pozostawia tylko dla tych, co posiadają dobre przymioty serca - dla tych, co mają cechy charakteru, godne Jego miłości - tak jak dobry człowiek miłuje każdego, co jest dobry i szlachetnego serca.


  Taką szczególniejszą miłość ma Bóg dla Aniołów; taką samą miał dla Adama, zanim ten zgrzeszył. Odkąd grzech wszedł na świat, Bóg darzy miłosierdziem tych z Adamowego rodu, którzy poznając swój grzeszny stan, pragną nawrócić się do Boga i czynić Jego wolę. Miłosierdzie Jego pobudziło Go do obmyślenia cudownego zarządzenia dla takich. Bóg postanowił, aby niektórzy z nich dostąpili żywota wiecznego na ziemi, która zostanie doprowadzona do tej doskonałości, jakim był Raj. Inni zaś mają otrzymać duchową naturę. Zaiste niezgłębionym jest Boskie miłosierdzie, jak niezgłębionymi są wody oceanu.


  Dla dobrowolnych grzeszników Bóg jednak nie ma miłości, ponieważ na to nie pozwala Jego zasada sprawiedliwości. Można miłować człowieka nieuświadomionego, który przestępuje prawo Boże z braku znajomości lub z powodu niewłaściwej informacji; lecz nie można miłować człowieka niegodziwego, którego intencje serca i woli są złe. Dla niepoprawnych grzeszników Bóg nie ma miłości. "Wszystkich złośników Bóg wytraci". On zrządził, że tylko ci, co dojdą do zgody ze sprawiedliwością dostąpią łaski wiecznego żywota. Tacy osiągną szczęście wieczne - będą odbiorcami Boskich łask i miłości, po nieskończone wieki.


  Psalmista miał przedsmak tego miłosierdzia Boskiego, w swoim własnym doświadczeniu. Już w czasie, gdy został namaszczony na króla Izraelskiego, on poznał, że znalazł łaskę w oczach Bożych. Później, gdy dopuścił się czynów niegodnych, Bóg karał go z miłością; albowiem Dawid był mężem według serca Bożego, czyli miał szczere pragnienie czynić dobrze - pełnić wolę Bożą. Jak magnesowa igła kompasu może w pewnych okolicznościach być odwrócona od swego naturalnego położenia, czyli od wskazywania na północ, tak pewne wpływy odciągały chwilowo uczucia Dawida od sprawiedliwości i pobudziły go do czynienia źle. Gdy jednak zły wpływ ustąpił lub gdy pod kierownictwem Bożym poznał swój grzech, Dawid natychmiast nawracał się w zupełności do Boga, tak jak igła magnesowa po usunięciu od niej odciągających wpływów zwraca się natychmiast ku północy. Przeto król Dawid oświadczył, że bez miłosierdzia Bożego życie jego straciłoby dla niego wszelką wartość, gdyby miał być pozbawionym łaski Bożej. To też wargi jego zawsze wyznawały Boga, opowiadając o Jego dobroci i miłosierdziu.


  Nasze namaszczenie znacznie wyższe


  Tak samo rzecz się ma z nami, jeżeli jesteśmy prawdziwie poświęceni Bogu i codziennie staramy się Mu służyć i naśladować naszego Mistrza. My, co z łaski Bożej doszliśmy do społeczności z Bogiem, przez ofiarę Pojednania za nas dokonaną, staliśmy się synami Bożymi i zostaliśmy spłodzeni z Ducha Świętego. Tym sposobem staliśmy się członkami pomazanego Ciała Chrystusowego. Nie zostaliśmy pomazani na króla ziemskiego, jak był Dawid, ale pomazanie nasze sprawiło coś więcej, ono pomazało nas do Niebieskiej stolicy do uczestnictwa w królowaniu nad całą ziemią.


  Jakikolwiek król lub władca zasiadający na ziemskim tronie może panować tylko kilka krótkich lat; ci zaś co będą uznani za godnych panowania z Chrystusem, będą królować tysiąc lat. Co więcej, to tysiącletnie panowanie będzie tylko początkiem ich chwały. Ojciec Niebieski, który wybranych Swoich teraz ćwiczy i przysposabia do chwalebnego wywyższenia, przez Swego Jednorodzonego Syna, z którym mają królować, zapewnia ich, że On będzie z nimi, strzegąc dróg ich, tak że wszystkie rzeczy dopomagać im będą ku dobremu; albowiem oni miłują Boga i według postanowienia Jego powołani są.


  Takim okazał Bóg miłosierdzie Swoje więcej aniżeli innym ludziom na świecie. Do nich należą wielkie i kosztowne obietnice Boże; oni są przedmiotem szczególniejszej miłości Bożej. Im więcej oni oceniają Jego miłość, oraz chwalebne obietnice i cudowne zarządzenie Jego łaski, tym bardziej serca ich przepełniają się wdzięcznością i tym chętniejszymi są do wydawania swego życia w służbie Bożej.


  Tak miała się sprawa z Jezusem. On cenił łaskę Swego Ojca ponad wszystko inne. Przez zrządzenie Ojca, Jezus otworzył dla nas drogę nową i żywą abyśmy stawszy się Jego uczniami mogli wraz z Nim być przedmiotem szczególniejszej miłości Bożej i odziedziczyć niezrównane obietnice wystawione tylko tym, którzy "naśladują Baranka, gdziekolwiek On idzie". Zaiste wargi nasze będą chwalić naszego Boga! Nie tylko nasze wargi, ale i nasze kieszenie, nasze oszczędności i nasze wpływy chwalić Go będą! Wszystko, co mamy chwalić będzie Boga i wszystko cokolwiek mieć będziemy!


  "Tę powieść pragnę głosić"


  My, którzy cenimy niewypowiedzianą łaskę Bożą więcej aniżeli doczesne życie, ze wszystkim cokolwiek ono nam dać może, którzyśmy chętnie złożyli na Jego ołtarzu wszystkie ziemskie rzeczy, wszystkie nadzieje i ambicje, oraz każdą władzę naszej istoty, pragniemy tę wesołą nowinę o zbawieniu opowiadać drugim. Chcemy opowiadać cnoty Tego, który nas powołał z ciemności do przedziwnej Swej światłości. To poselstwo jest za dobre, aby je zamilczeć! Gdybyśmy go opowiadać nie mogli, to byłoby ono jako ogień trawiący zamknięty w kościach naszych, więc musimy je ogłaszać. My chętnie godzimy się z tym, aby to opowiadanie działo się kosztem pewnych trudności, kosztem naszych pieniędzy, kosztem złego zrozumienia i prześladowania nas przez dawnych naszych przyjaciół i możliwie kosztem zerwania niektórych węzłów rodzinnych. Godzimy się, aby to działo się kosztem prześladowania nas od świata i zorganizowanego kościelnictwa.


  Tekst stosuje się tylko do świętych


  Prorok Dawid mówi w naszym tekście proroczo o Kościele Chrystusowym. Słowa tego tekstu nie mogą się stosować do kogo innego jak tylko do świętych Bożych. Nikt inny jak tylko ci, co chodzą i rozmawiają z Bogiem, oceniają łaskę Jego za droższą i więcej pożądaną aniżeli ich ziemskie życie. Gdybyśmy zapytali przeciętnego Chrześcijanina, co on by obrał, gdyby mu dano do wyboru, z jednej strony doczesne życie wraz z doczesnymi dobrami, jak ziemskie nadzieje, ambicje, węzły rodzinne, stanowisko społeczne, kościelnictwo, uznanie od ludzi itp., a z drugiej strony społeczność z Bogiem i Boską łaskę, to z pewnością, że długo by się namyślał, a w końcu przechyliłby się na stronę rzeczy doczesnych.


  Powodem tego jest to, że Chrześcijanie z imienia nie oceniają należycie łaski Boskiej. Oni wprawdzie słyszeli coś o Wszechmocnym Bogu i uwierzyli w pewne rzeczy, niektóre prawdziwe a inne fałszywe, lecz opaczne przedstawienie Boskiego charakteru, wraz z otaczającym zwodniczym wpływem tego świata, uczyniło ich do pewnego stopnia głuchymi na słyszane prawdy i sprawiło w nich brak zaufania do rzeczy niewidzialnych. Przeto w ich ocenie, rzeczy tego świata przeważają rzeczy Boskie.


  Ci, co przez poznanie Boskiego planu zrozumieli wielką miłość Bożą i Jego miłosierdzie, bywają poddani próbie. Jeżeli oni radują się tylko z tego, że się dowiedzieli, iż nie ma miejsca wiecznych mąk i że Boski plan miłości obejmuje całą ludzkość, to serca ich nie dosyć zostały poruszone, tym objawem wielkiej miłości Bożej. Tacy radują się, że zostali uwolnieni z błędu, lecz są jako dziewięciu trędowatych, którzy będąc przez Jezusa uleczeni z trądu, bardzo się radowali, ale nie wrócili się do Niego by Mu podziękować, ani nie ofiarowali się Mu na usługi. Takich niestety jest większość! Obecnie znajdujemy się w wielkim dniu próby. Kto będzie mógł znieść próbę teraźniejszego czasu złego?


  Bóg Słońcem naszej duszy


  Miłość i łaska Boża, tak wysoce oceniana przez prawdziwie świętych, nie jest tylko łaską odnośnie przyszłych rzeczy i nadziei, jest to coś, co oni posiadają już w obecnym życiu. Święci teraz już znajdują się w społeczności z Bogiem i tę społeczność oni z czasem cenią tak wysoko, że choćby chwilowe tylko przerwanie jej sprawia wielkie cierpienie ich duszy. Przerwa ich społeczności z Bogiem, wytwarza w nich bolesną próżnię, której nic nie zdoła wypełnić. To uczucie jest pięknie wyrażone w pieśni, którą często śpiewamy:


  "Mej duszy Słońce, Ojcze mój,


  Ja nie znam mgły gdyś blisko mnie,


  Ach! nie daj ziemskiej chmurze zajść


  Przed nami, by okryła Cię!"


  Prawdziwe dziecko Boże będzie postępować tak blisko Boga, że nie dopuści, aby cokolwiek choćby nawet najdroższego dla ziemskiego człowieka, mogło zasłonić przed nim oblicze jego Ojca. Powstanie takiej zasłony, dziecko Boże uważałoby za nieszczęście tak wielkie, że żadne inne nie mogłoby się z nim równać. Człowiek prawdziwie poświęcony Bogu wolałby raczej utracić coś tak drogiego jak prawa ręka lub tak miłego jak oko, aniżeli dopuścić na zerwanie jego społeczności z Bogiem. Zaiste, że dla takich Bóg jest Słońcem ich duszy, bez którego życie byłoby dla nich najciemniejszą nocą.


  Ciemność nienawidzi światłości


  Niektórzy rzekomi uczniowie Chrystusowi mogą powiedzieć, że życie Chrześcijanina nie wymaga utraty ziemskiej przyjaźni, że pojęcie takie byłoby przesadnym i krańcowym zrozumieniem tego, co jest wymagane od Chrześcijanina; oraz że postępowanie takie byłoby nie rozumnym. Jednakowoż nie! Słowa naszego Mistrza są tak prawdziwe dziś, jak były wtedy, gdy je wypowiedział: "Byście byli z świata, świat co jest jego miłowałby; lecz iż nie jesteście z świata, alem ja was wybrał z świata, przetoż was świat nienawidzi" (Jan 15:19). Również orzeczenie Apostoła jest jeszcze dotąd prawdziwym: "Wszyscy, którzy chcą pobożnie żyć w Chrystusie Jezusie prześladowani będą" - 2Tym. 3:12.


  Czemu Mistrz nie uzyskał żadnego wpływowego stanowiska w ówczesnym systemie kościelnym? Czemu ówcześni doktorzy Teologii i wielcy wodzowie religijni, odwracali oblicza swe od Niego? Czemu ostatecznie oni tak się zawzięli na Jezusa, że Go ukrzyżowali? Czy dlatego, że Jezus popełnił co złego? Nie; On chodził i czynił dobrze. Nauczeni w Piśmie znienawidzili Jezusa za to, że mówił prawdę. Jezus głosił prawdy, które oni sami za takie uznawali; lecz prawdy te oni mieszali z "tradycjami starszych", wskutek czego popadli w takie oszołomienie i zaślepienie, że o naukach i dziele Jezusa wyrobili sobie bardzo opaczny pogląd. Serca ich nie były w odpowiednim stanie przed Bogiem. Ciemność nienawidziła światłości. Prześladowania przychodzące na Jezusa nie pochodziły od świata; lecz od tych, co na on czas mienili się być ludem świętym. Podobnie rzecz się miała od tamtego czasu aż dotąd. Ci, co teraz sprzeciwiają się prawdzie nie są ludźmi światowymi stojącymi po za obrębem kościołów: ale z małymi wyjątkami, są to gorliwi sekciarze, których szatan zaślepił fałszywymi i opacznymi naukami. Nie potrzebujemy się przeto dziwić, że gdziekolwiek prawda dojdzie, okazuje się mieczem przedzielającym, jak to zapowiedział nasz Pan. Stan taki jest próbą dla naśladowców Jezusowych. Czy jesteśmy gotowi znosić nienawiść, szykany i prześladowania, jakie nasza wierność prawdzie na nas ściągnie? Czy miłość i względy naszego Niebieskiego Ojca znaczą dla nas więcej, aniżeli względy i uśmiechy całego świata - a nawet więcej niż samo życie?


  Chwalebna Harfa Wieków


  Jeżeli tak to możemy iść naprzód w Imieniu Pańskim i z radością śpiewać pieśń, którą włożył w usta nasze; pieśń o wielkiej miłości naszego Boga. Aby tę pieśń można śpiewać musi nas to coś kosztować. Tylko ci, którzy nauczyli się grać na harfie Bożej; którzy wszystkie jej struny mają odpowiednio nastrojone, będą mogli śpiewać "pieśń Mojżesza i pieśń Barankową" (Obj.15:3). Nigdy przedtem nie było możliwym wydobyć takiej melodii z tej cudownej harfy; albowiem struny jej nie były nigdy tak dopasowane i nastrojone, jak są obecnie. Muzyka jej jest teraz zachwycającą! Przeto trzymajmy się tej harfy wieków i śpiewajmy duchem i wyrozumieniem tę cudowną, nową pieśń, o wielkiej miłości Bożej.


  W.T. 1914 - 118.


  Straż 1930 str. 87 - 89.


  R5446


  PODOBIEŃSTWO CHRYSTUSOWE DOWODEM SYNOSTWA


  "Kto mówi, że w Nim mieszka, powinien jako On chodził i sam także chodzić" -1Jana 2:6.


  Zamieszkać w Chrystusie znaczy, że najprzód przyszło się do Chrystusa. To nasuwa myśl o ciele. Pismo Święte wszędzie nazywa Kościół Ciałem, nad którym Jezus jest Głową. "Bóg Onego dał za głowę nad wszystkim Kościołowi, który jest ciałem Jego" (Ef.1:22,23). W Wieku Ewangelii niektórym było dane zaproszenie, aby stali się członkami w tymże ciele Chrystusowym. Tylko jedne są drzwi, przez, które można w skład tego ciała wejść. Są to drzwi poświęcenia, czyli chrztu w śmierć Chrystusową. Jesteśmy przyjęci tylko wtedy, gdy wyrzekamy się swej woli, przyjmując natomiast wole Bożą. Zobowiązujemy się iść śladami Jezusa i stać się Jego uczniami. W ten sposób zostaliśmy jakoby pogrzebani z Nim i powstaliśmy "abyśmy w nowości żywota chodzili" - Rzym.6:4.


  Podjęcie tych kroków, otrzymanie Ducha Świętego i przyjęcie nas przez Ojca, nie jest jeszcze wszystkim, co potrzeba. Należy nam się jeszcze upewnić, czy mieszkamy w Chrystusie. Zapytajmy więc samych siebie. Czy mamy doświadczenia, jakie są udziałem wszystkich, którzy są z Jezusem? Jednym ze sposobów upewnienia się, że mieszkamy w Chrystusie jest sprawdzenie, że Go miłujemy. Drugim jest znajomość, że jesteśmy w harmonii z Słowem Bożym. Trzecim, że nie mamy innej woli jak tylko wolę Bożą. Jeszcze innym jest, że rządzącym i kontrolującym wpływem w naszym sercu i życiu jest pokój Boży.


  Samo przyznanie się niedostateczne


  Wielu rości pretensję, że są członkami ciała Chrystusowego, nie dając żadnego na to dowodu. Tekst nasz uczy, że ktokolwiek mieni się być Chrystusowym, powinien tak postępować jak postępował Mistrz. A jak Mistrz postępował? On codziennie żył zgodnie z wolą Swego Niebieskiego Ojca; był w zupełności poddany tejże woli, co znaczyło ofiarę aż do śmierci - okrutnej śmierci krzyżowej.


  Ktokolwiek ma ducha Pańskiego i jest powodowany wolą Bożą, jest członkiem w ciele Chrystusowym i będzie się starał żyć według Pańskiego wzoru i czynić wolę Bożą we wszystkim. To oznacza postępowanie w świątobliwości, w zupełnym posłuszeństwie Bogu i w przeciwieństwie grzechowi. Ktokolwiek jest poświęcony Bogu jest w opozycji do wszelkiej rzeczy grzesznej; ponieważ Bóg i grzech są w stanowczym przeciwieństwie. Bóg jest wyobrażeniem sprawiedliwości, grzech zaś jest pogwałceniem tejże sprawiedliwości (1Jana 3:4). Kto postępuje tak jak postępował Jezus, ten żyje zgodnie z Słowem Bożym i Jego wolą. Nie należy nam spolegać na naszych wrażeniach i własnym pojęciu, co jest słusznym i korzystnym, jak to wielu czyni; lecz Słowo Boże ma mieszkać w nas i kierować naszym życiem. Jezus powiedział: "Nie przyszedłem, abym czynił wolę Moją, ale wolę Onego, który Mię posłał" - "wszystko napisane w Księgach". Tak samo ma być z nami. Powinniśmy mieszkać w Nim, chodzić jak On i być gotowymi czynić "cokolwiek napisano w Księgach" - nie tylko zmuszając samych siebie do tego, ale z ochotą, mówiąc: "Oto idę abym czynił wolę Twoją, Boże mój; pragnę (rozkoszuje się w tym), albowiem zakon Twój jest w pośrodku wnętrzności (w sercu) Moich" - Ps.40:8,9.


  Dowody synostwa


  Wszyscy, którzy przyjęli Chrystusa roszczą pretensję, że są synami Bożymi, że Chrystus jest ich Starszym Bratem i że należą do tej wielkiej rodziny Bożej, którą Bóg obecnie wybiera z pomiędzy ludzi; a także uważają się za współdziedziców z Chrystusem w Jego przyszłym królestwie. Lecz nie wszyscy, co mienią się synami Bożymi, są nimi. Bardzo wielu robi takie pretensje. Statystyka wykazuje, że jest przeszło czterysta milionów Chrześcijan; lecz trudno nam wierzyć, aby wielu z tych czterech set milionów byli synami Bożymi. Apostoł Paweł zwraca naszą uwagę na fakt, że ponieważ serc ludzkich czytać nie możemy, przeto musimy kontentować się wyznaniem, jakie drudzy czynią ustami i swoim postępowaniem. Jednakowoż wyznanie ustami nie powinno być brane za ostateczne i decydujące. Wiemy, że ci, co są synami Bożymi, będą prowadzeni Jego Duchem. "Którzykolwiek Duchem Bożem prowadzeni bywają, ci są synami Bożymi" - Rzym.8:14.


  Czymże tedy jest ten Duch Boży? Przede wszystkim jest to duch Prawdy, duch świątobliwości, duch sprawiedliwości i duch miłości. Którzykolwiek więc są dziećmi Bożymi, spłodzonymi z Jego Ducha, ci, ujawniają te ogólne owoce Ducha Świętego. Jeżeli zaś postępują w niesprawiedliwości, nie starają się umartwiać swoich grzesznych skłonności, jeżeli przekładają błąd nad prawdę, to owoce te potępiają ich; albowiem Bóg jest Prawdą i był wyobrażony w Panu naszym Jezusie Chrystusie.


  Ktokolwiek więc ma Ducha Bożego, jest gotów poświęcać się, aby mógł służyć prawdzie. Taki miłuje prawdę i okaże to swym duchem miłości i gorliwości. Szatan jest uosobieniem grzechu, zawiści, nienawiści, złości i sporu. Natomiast owocami Ducha Świętego są sprawiedliwość, miłość, radość, pokój itp. Gdziekolwiek widzimy manifestacje uczynków diabelskich, mamy powód kwestionować, czy taka osoba jest dzieckiem Bożym. Duch zazdrości, nienawiści, złości i tym podobne uczynki złego muszą być pokonane przez tych, co mienią się być synami Bożymi.


  Jednakowoż pomimo swoich najlepszych wysiłków, niejeden z wiernych znajdzie może w swoim ciele różne skłonności do grzechu, które będą mu sprawiać niemało kłopotu. Taki niech czerpie zachętę z zapewnienia Pisma Świętego, że Pan patrzy na serce. Podobnie w naszym stosunku do drugich, mamy patrzyć na ich wysiłki i intencje. Gdziekolwiek znajduje się Duch Boży, tam jest duch miłości; a duch ten pobudzi tego, co go posiada, do zadośćuczynienia, jeżeli popełnił jaką omyłkę lub krzywdę wobec drugiego. Kto to uczyni pokazuje, że to nie jego duch był winien, lecz że był on tylko chwilowo usidlony słabością ciała. Kto zaś trwa w uleganiu swoim cielesnym skłonnościom, bez żadnych dowodów odwracania się od złego i służenia prawdzie, ten ma powód wątpić czy w ogóle jest dzieckiem Bożym.


  Jak możemy chodzić tak jak on chodził


  Myślą Apostoła zdaje się być, że ci, co mienią się być naśladowcami Pańskimi, czyli Chrześcijanami, powinni dopatrzyć, aby zgodnie z tym swoim wyznaniem postępowali. Słowo uczeń oznacza tego, co naśladuje swego nauczyciela. My uznajemy Chrystusa za naszego Odkupiciela, a także za nasz Wzór i za naszego Nauczyciela w tych chwalebnych rzeczach, do uczestnictwa których Bóg nas zaprosił w Chrystusie. Jeżeli tedy mówimy, że w Nim jesteśmy, to twierdzenie to powinno być poparte, naszym życiem. Powinniśmy tak chodzić, jak On chodził.


  Jak możemy to czynić, będąc niedoskonałymi? W odpowiedzi należy nam pamiętać, że "nie jesteśmy w ciele ale w duchu". Bóg nie patrzy na nasze niedoskonałe ciała. Jako Nowe Stworzenia nie jesteśmy istotami cielesnymi, ale duchownymi. W naszym tekście Apostoł mówi o postępowaniu Mistrza po Jego poświęceniu. On chodził, czyli postępował tak przez trzy i pół roku. Było to postępowanie nie według ciała, lecz według Ducha. Podobnie jest, lub być powinno, z nami. My również postępujemy nie według ciała, lecz według Nowego Stworzenia. Według ciała uznajemy siebie za umarłych i Bóg również nas za takich uznaje. Jeżeli tedy, co do ciała, jesteśmy jakoby umarłymi, to nie możemy już więcej postępować według cielesnych pożądliwości.


  Mamy tak postępować, jak nasz Pan i to w ogólnym naszym zachowaniu się. Mamy miłować wszystko, co jest dobre, a unikać wszystkiego, co złe. Mamy postępować śladami naszego Pana i Wodza, tak ściśle jak tylko możliwie. Nie możemy w naszym niedoskonałym ciele postępować tak dobrze jak Jezus, który był doskonały tak w ciele jak i w duchu; lecz mamy postępować jak On - po tej samej drodze, w tym samym kierunku, ku temu samemu celowi, co Jezus. Czyniąc to wiernie i codziennie, osiągniemy także, przy łasce Jego, tę samą nader wielką nagrodę.


  W.T. 1914 - 126.

  Straż 1932 str. 109,110.


  R5459


  DO WYROBIENIA CHARAKTERU POTRZEBNE SĄ PRÓBY


  "Za największą, radość miejcie bracia moi, gdy w rozmaite pokusy wpadacie" - Jak.1:2.


  Wszyscy, których Bóg powołuje w Wieku Ewangelii powołani są, jak to określa Apostoł Paweł, powołaniem z góry (Filip.3:14), niebieskim powołaniem (Żyd.3:1), które jest do uczestnictwa z Jezusem w Jego chwale, czci i nieśmiertelności. Lecz samo powołanie nie jest jeszcze decyzją w tej sprawie, ale tylko zaproszeniem na pewnych wyraźnie określonych warunkach. Jesteśmy powołani nie tylko do sprawiedliwości, ale także do postępowania śladami Mistrza, do uczestnictwa w Jego ucierpieniach i do samo-ofiary. Na takich tylko warunkach może ktoś być przyjęty za ucznia Chrystusowego. Według naszego wyrozumienia Pismo Święte uczy, iż w Tysiącleciu inne warunki będą przedstawione ludzkości; lecz w obecnym czasie niema innych warunków, jak tylko ten, aby stać się naśladowcą i uczniem Chrystusowym, aby postępować tak jak On.


  Św. Jakub mówi, że tych naśladowców Pana mogą niekiedy zaskoczyć pewne pokusy, w które oni wpadają jako w zasadzkę. Jak na armię nieprzyjaciel zastawia różne zasadzki, tak on wielki nieprzyjaciel zastawia sidła i zasadzki na nas. On stara się zwieść nasze umysły i odprowadzić nas od właściwego pojmowania prawdy i sprawiedliwości. Musimy być bardzo ostrożni, aby tych zasadzek unikać. Jednakowoż, pomimo największej ostrożności, możemy niekiedy wpaść w jego sidło.


  Apostoł mówi, że mamy się radować, gdy w różne pokusy wpadamy - nie, że mamy radować się, gdy pod naciskiem pokusy wpadniemy w grzech, lecz, że możemy się radować, gdy znajdziemy się strąceni nagle i bez naszej winy w pokusę. Pokusa nie jest grzechem. Gdybyśmy tylko mogli mieć to zawsze na uwadze, że każda pokusa, próba, każde prześladowanie i każda trudność życiowa, dozwolona na tych, co uczynili z Bogiem przymierze przy ofierze jest zamierzona dla doświadczenia nas i wypróbowania naszej miłości, w celu sprawdzenia na ile nasz charakter jest ustalony, zakorzeniony i ugruntowany na sprawiedliwości i zbudowany na miłości, to wszystkie te próby, trudności i pokusy okazałyby się nam w zupełnie innym świetle, co byłoby nam wielką pomocą do bojowania tego dobrego boju i do zwycięstwa. Gdy znajdziemy się nagle w jakiej pokusie czyli doświadczeniu, powinniśmy sobie powiedzieć: Jeżeli przez te pokusy lub doświadczenia Bóg poddaje próbie moją miłość i przywiązanie do Niego, to bez względu jak małoznacznym lub jak ważnym jest to doświadczenie, ja z pilnością wykorzystam je na okazanie Bogu swej zupełnej miłości i przywiązania ku Niemu i Jego sprawie. Ja muszę bojować dobry bój wiary przeciwko tym rzeczom, tj. przeciwko światu, ciału i onemu nieprzyjacielowi; albowiem jedno z nich sprowadziło na mnie to sidło.


  Jeżeli w taki sposób rozumiemy i przyjmujemy nasze doświadczenia, to możemy się z nich radować i możemy być pewni, że wszystkie doświadczenia i trudności sprawią nam pewne błogosławieństwo; ponieważ, po pierwsze, doświadczenia te nastręczają nam sposobność okazania Bogu, że gotowiśmy raczej cierpieć, aniżeli pozwolić na jakikolwiek kompromis względem Jego sprawy, lub naszego stanowiska jako Jego sług. Możemy się radować, także i z tego powodu, że pod działaniem tych doświadczeń charakter nasz będzie postępował ku krystalizacji; a także, iż wiemy, że jeżeli jesteśmy wiernymi Bogu w zupełności, to On nie dopuści na nas takich pokus lub doświadczeń, które by nie przyniosły nam błogosławieństwa. Przeto przypominajmy sobie często słowa Apostoła: "Za największą radość miejcie, bracia moi, gdy w rozmaite pokusy wpadacie". "W czem weselicie się teraz, maluczko, zasmuceni w rozmaitych pokusach, aby doświadczenie wiary waszej daleko droższe niż złoto, które ginie, którego jednak przez ogień doświadczają, znalezione było wam ku chwale, ku czci i ku sławie w objawienie Jezusa Chrystusa". "Błogosławiony mąż, który znosi pokuszenie; bo gdy będzie doświadczony weźmie koronę żywota, którą obiecał Pan tym, którzy Go miłują". "Albowiem ten króciuchny i lekki ucisk nasz nader zacnej chwały wieczną wagę nam sprawuje" - jeżeli odpowiednio go wykorzystamy i właściwie się zachowamy - 1Piotr.1:6,7; Jak.1:2,12; 2Kor.4:17.


  Ten co znosi


  Pismo Święte zapewnia, że ci, co miłują Boga i z tego powodu otrzymają królestwo, składać się będą tylko z takich, których miłość została wypróbowana różnymi doświadczeniami i pokusami. Ci, co nie miłują Boga z całych serc - u których ich "ja" lub jaki inny bałwan zajmuje pierwsze miejsce - będą zwiedzeni przez świat, ciało lub onego nieprzyjaciela i pobudzeni do pewnego rodzaju buntu przeciwko Słowu Bożemu lub Boskiej opatrzności. Tacy będą mieli pomysły i teorie, które spodobają się im lepiej aniżeli plan Boży. Te teorie, gdy bliżej zbadane, okazują się, iż oparte są na samolubstwie, albo ambicji lub na zazdrości, nienawiści itd. Boskie kierownictwo i Jego Słowa tracą dla takich swoją powagę, a stosunkowo do tego gaśnie ich całe zainteresowanie. Na podobieństwo tych, co przy pierwszej obecności Pana odwrócili się od Niego, oświadczając: "Twardać to jest mowa", tak i oni się odwracają.


  Jak w naturze są substancje słabe i wątłe, lecz są także giętkie, silne i trwałe, tak rzecz się ma i z charakterami. Bóg wybiera charaktery, które odznaczają się silnymi, trwałymi przymiotami, takimi jak męstwo, cierpliwość, wytrwałość itd. Są niektórzy, co postępują bardzo blisko Pana, których nie oddali od Niego żaden podstęp ani niegodziwość onego złośnika. Są to ci, którzy sercem w zupełności należą do Pana, a nie do siebie; oni idą gdziekolwiek Pan prowadzi, bo nie mają innej woli jak tylko wolę Bożą. Ci pójdą za Panem wąską drogą cierpień, ćwiczeń i doświadczeń w obecnym życiu, a w przyszłości, jak to On sam zapowiedział: "Chodzić będą za Mną w szatach białych, iż godni są" - Obj.3:4.


  Ktokolwiek unika doświadczeń, pokus i trudności ten ma wszelki powód do powątpiewania, że znajduje się w społeczności z Bogiem jako syn. Gdyby był synem, to Bóg z pewnością widziałby potrzebę zesłać mu próby i trudności. Jeżeli takowych me przechodzi, to powinien udać się do Ojca i upewnić się, że nie ma w tym przeszkody z jego własnej strony - upewnić się, czy aby znajduje się na właściwym miejscu, gdzie może być przygotowany do królestwa. "Kogo Pan miłuje tego karze, a smaga każdego, którego za syna przyjmuje" - Żyd.12:6.


  Niepowodzenia pomocą


  Wielka radość nastąpi, gdy te próby przeminą i gdy zostaniemy przyjęci jako zwycięzcy, do uczestnictwa z Panem na Jego stolicy. Jednakowoż cierpliwość, ufność i miłość muszą wpierw dokonać oczyszczenia w naszych sercach, czyniąc nas miękkimi, poddanymi i posłusznymi Bogu. Niechaj ta oczyszczająca praca postępuje naprzód! Radujmy się, gdy nasze doświadczenia uczyniły nas mocniejszymi w charakterze, więcej pokornymi i podobnymi Chrystusowi, a także, iż dały nam lepiej rozpoznać nasze własne słabości i niedoskonałości i uczyniły nas baczniejszymi i pilniejszymi w naszych staraniach naprawienia ich, na ile to jest możliwym.


  Nawet te potyczki, które tylko częściowo zwyciężyliśmy mogą nam przynieść pewne błogosławieństwo. Co więcej, nawet w doświadczeniach, gdzie odnieśliśmy zupełne niepowodzenie, możemy przez te upokorzenie i przykrość porażki, otrzymać wzmocnienie charakteru, większą determinację czuwania na przyszłość oraz pobudkę do żarliw szej modlitwy o podtrzymującą łaskę Bożą, której potrzebę w sercu naszym tym głębiej odczuliśmy. Tym sposobem nawet uchybienia mogą stać się "kamieniami wzniesienia", przez które wznosimy się ku Bogu i niebu. Tylko przez wiele ucisków możemy w ogóle wejść do królestwa niebieskiego. Jeżeli tedy wierni Pańscy przechodzą różne pokusy i uciski to zamiast czuć się przygnębionymi powinni radować się i powiedzieć sobie: Jest to dowodem, że Bóg przygotowuje nas do działu w królestwie. To powinno zachęcić każdego do bojowania dobrego boju przeciwko światu, ciału i onemu nieprzyjacielowi. Ciało cierpi, lecz nowy zmysł, nowa wola posiada tę radość; i Nowe Stworzenie może radować się, bo wie, że te próby nie są na szkodę jego, ale na dobro - 1Piotr4:13.


  Ucieczka


  Z każdą pokusą Ojciec Niebieski daje także sposób ucieczki. Przeto, gdy znajdujemy się w trudności powinniśmy sobie powiedzieć: Ojciec Niebieski zezwolił na to doświadczenie - Pan dopomoże mi, więc będę się z tego radować, wiedząc, że Bóg nie dopuści, abym został pokonany; bo On obiecał, że wszystkie rzeczy będą pomagać mi ku dobremu.


  Myśl tę wyraża dosadnio nasz tekst, gdy mówi, że za największą radość mamy mieć, gdy w rozmaite pokusy wpadamy - lecz nie gdy sami w nie wchodzimy. Szukać za pokusami nie mamy. Znajdując się w niedoskonałym stanie i otoczeniu, mając przeciwnika, który zawsze gotów jest nam szkodzić, możemy spodziewać się pod dostatkiem pokus, bez szukania za nimi. Gdy jednak wpadniemy w pokusę możemy sobie powiedzieć: Starałem się tego unikać, Bóg jednak to dopuścił, przeto musi w tym być pewne błogosławieństwo dla mnie. Nawet takie pokusy, które przychodzą przez zaniedbanie się, nie powinny być lekceważone. Niektóre najważniejsze lekcje pod względem ostrożności otrzymaliśmy z doświadczeń wynikłych z naszej nieostrożności.


  Nasza radość zależy dużo na naszym badaniu Słowa Bożego i na znajomości Jego obietnic dla tych, co zwyciężą. Bóg chce takich, którzy mogą znosić wielki bój utrapień, znosić cierpliwie, chociaż pokusy będą trwały długo, a uciski będą coraz sroższe. Gdyby tacy po pewnym czasie stracili wiarę, wszystkie ich poprzednie dobre postanowienia i obstawanie za sprawiedliwością nie uczyniłyby ich zwycięzcami.


  Doświadczenia są zamierzone na wyrobienie w nas cierpliwości - by przymiot ten mógł pogłębić się w nas. Budujemy charakter na całą wieczność, a takiej cierpliwości nie można wyrobić i utrwalić inaczej jak tylko przez częste ponoszenie trudów i doświadczeń oraz przez częste postanowienia, że będziemy coraz silniejszymi i stalszymi w budowaniu naszego charakteru na podobieństwo naszego Niebieskiego Ojca i Pana Jezusa Chrystusa.


  Słowo przestrogi


  Tym, co stanowią pomazaną klasę i którzy ubiegają się o chwałę obiecaną wiernym naśladowcom Chrystusa, Apostoł Piotr daje słowo napomnienia. W pierwszym rozdziale drugiego listu napomina wiernych, aby w wyrabianiu charakteru dodawali cnotę do cnoty i tym sposobem przygotowywali się do tych chwalebnych rzeczy, które Bóg obiecał tym, co będą wierni aż do końca. Wiarę wyszczególnia jako najpierwszy przymiot. Dalej mówi, że do wiary mamy dodać cnotę (tj. hart duszy, męstwo), do cnoty umiejętność, cierpliwość, powściągliwość (samokontrolę), pobożność, braterską uprzejmość i obszerną, hojną miłość dla wszystkich. Pismo Święte mówi, że sądzeni będziemy według naszej wiary, a to z tego powodu, że dokąd jesteśmy w ciele nigdy nie będziemy w stanie pełnić takich uczynków, które by Bóg mógł w zupełności uznać.


  Tym, co Bóg uznaje jest Nowe Stworzenie. Przez silną wiarę i wierność, Nowe Stworzenie może być przyjemne Bogu i wyrabiać odpowiedni charakter, rozwijając w sobie owoce i łaski Ducha Świętego. "To czyniąc - mówi dalej Apostoł - nigdy się nie potkniecie; tak bowiem hojne wam dane będzie wejście do wiecznego królestwa Pana naszego i Zbawiciela Jezusa Chrystusa".


  Wiara jest potrzebna wraz z tymi wszystkimi cnotami. Bez wiary nie mielibyśmy dosyć odwagi do postępowania po wąskiej drodze. Jeżeli nie mielibyśmy wiary, to skąd otrzymalibyśmy zachętę? Potknięcie się, wspomniane w wierszu powyżej zacytowanym (2Piotr1:10), jest widocznie, odpadnięciem od stanu, do którego byliśmy zaproszeni i zaproszenie przyjęliśmy. Zostaliśmy powołani do współdziedzictwa z naszym Panem. Jeżeli jesteśmy posłuszni Słowu Pańskiemu i odpowiednio wykorzystujemy doświadczenia udzielane nam w szkole Chrystusowej, to otrzymamy Jego uznanie; albowiem "wierny jest Ten, który nas powołał". Jeżeli sprawa nasza okaże się przegraną, to tylko dlatego, że zaniedbamy naszą część zobowiązania. Jeżeli charakter nie wyrobimy, to i królestwa nie osiągniemy.


  Powody upadku


  Z tych, co się potkną, niektórzy potkną się więcej, inni mniej. Zaniedbujący się, otrzymają pewną próbę, która zadecyduje, czy tacy powrócą do świata, czy też pozostaną na wąskiej drodze. Niektórzy zawiodą w tym, że nie okażą dosyć gorliwości. Tacy przejdą przez wiele ucisków. Jeżeli pod naciskiem tych doświadczeń powrócą do zupełnej wierności Bogu, to otrzymają żywot wieczny, lecz nie w tak wysokim stanie jak otrzymaliby, gdyby nie zaniedbali najwyższej gorliwości, wiary, energii i wytrwałości w czynieniu woli Bożej.


  Inni znowu przez brak gorliwości w służbie Bożej, albo przez rozwinięcie w sobie ducha gorzkości, oddalają się coraz więcej, aż w końcu staną się nieprzyjaciółmi Bożymi, miłującymi grzech raczej aniżeli sprawiedliwość. Jako przeciwnicy Boży, tacy poniosą zupełny upadek. Lecz ci, co tylko chwilowo upadną, a później przez pewną próbę, jaką Pan ześle, podnoszą się, w ten sposób okazując swoją wierność Bogu, będą ocaleni. Ci co upadną w zupełności nie mogą już być podniesieni; tacy utracą wszystko. Oni ofiarowali swe ludzkie nadzieje zaraz na początku, zanim mogli być przyjęci; przeto ich odpadnięcie z tego stanu Nowego Stworzenia, będzie upadkiem beznadziejnym.


  Upadek takich będzie o wiele gorszym niż upadek Adama, który nastąpił z przyczyny Jego ograniczonej znajomości i z braku doświadczenia skutków złego. Ci ostatni zaś mieli jasną znajomość prawdy i brali udział w odkupieniu. Upadek takich znaczy straszliwe oczekiwanie sądu i zapalenie ognia, który zniszczy nieprzyjaciół Bożych. Adam miał tylko ograniczoną znajomość łaski Bożej, przeto będzie odkupiony i w końcu w zupełności przywrócony do doskonałości, jeżeli powróci do harmonii z Bogiem.


  Drodzy bracia, czuwajmy nad sobą. Troskliwie pielęgnujmy w sobie owoce Ducha, abyśmy mogli być przedstawieni "niepokalanymi przed oblicznością chwały Jego z radością".


  W.T. 1914 - 149. Straż 1933 str. 134 - 136.



  R5460


  DUCHOWY IZRAEL


  "Wy jesteście rodzajem wybranym, królewskiem Kapłaństwem, narodem świętym, ludem nabytym, abyście opowiadali cnoty Tego, który was powołał z ciemności ku dziwnej Swojej światłości" - 1Piotra.2:9.


  W powyższym tekście Apostoł Piotr wykazuje, że Kościół Chrystusowy jest odosobnioną klasą odrębną od innych ludzi. Przez wiele wieków poprzedzających przyjście Chrystusa, Żydzi rozumieli, że oni byli ludem Bożym. Bóg przez Mojżesza uczynił szczególne przymierze z Izraelem i przymierze to czyniło Izraela wybranym ludem Bożym. Bóg dał im także pewne obietnice, których urzeczywistnienie zależało od ich zachowania Zakonu. Tym sposobem Żydzi byli wybranym narodem - dziedzicami pewnych obietnic zależnych od ich posłuszeństwa, oraz i pewnych innych obietnic, danych bez żadnych określonych zastrzeżeń. Bóg także obiecał uczynić Nowe Przymierze z nimi, dać im nowe serce, a odjąć serce kamienne itd. Jednakowoż od pierwszego przyjścia Chrystusa rozpoczął się inny porządek rzeczy


  Apostoł kieruje uwagę wiernych na ten nowy zarys Boskiego planu; mianowicie, że w Wieku Ewangelii Bóg powołuje pewien szczególny lud. Pomiędzy tymi dwiema klasami - pomiędzy nowym narodem a narodem Izraelskim - nie będzie współzawodnictwa, bo obietnice dane Izraelowi cielesnemu były ziemskie, a obietnice dane Izraelowi duchowemu są duchowe. Żydzi byli "ludem osobliwym" (5Moj.14:2), szczególnym narodem, odłączonym od świata, wybranym rodzajem, czyli rasą. Byli rasą, czyli rodzajem Abrahamowym przez Izaaka i Jakuba. Ten szczególny rodzaj był uznany przez Boga za Jego lud, przez przymierze Zakonu, a także przez obietnice, które Bóg poprzednio zawarł z Abrahamem.


  Od zesłania Ducha Świętego Bóg rozpoczął te


  drugie dzieło na świecie - wybór innego rodzaju - osobliwego, odłączonego, wybranego w szczególniejszym celu. Rodzaj ten będzie składał się z samych tylko świętych - żadni inni oprócz świętych tam się nie znajdą. On pierwszy naród miał swoje kapłaństwo, lecz ten nowy lud jest cały narodem kapłańskim. Jest widocznym, że opis ten stosuje się do Kościoła. Apostoł Paweł wykazuje, że choć Aaron i jego synowie byli pod wielu względami figurą, to jednak nie przedstawiali wszystkich zarysów Boskiego planu. Tamci kapłani byli figurą na ofiarę Jezusa i Jego współuczestników; lecz nie byli figurą na wyższe kapłaństwo, które Bóg miał w Swoim planie. Ten wyższy porządek Kapłański był obrazowo przedstawiony w Melchizedeku, królu i kapłanie - Żyd.6:20.


  Przyszły podwójny urząd Kościoła


  Jezus jest Tym wielkim pozafiguralnym Królewskim Kapłanem, a Jego Kościół jest ciałem tego pozafiguralnego Melchizedeka. Zanim członkowie tego nowego kapłaństwa mogą panować jako królowie i usługiwać jako kapłani, muszą wpierw przejść pewien proces przemiany. Członkowie ciała Chrystusowego muszą być najprzód odrodzeni. Jest to nowy rodzaj, którego członkowie wszyscy są spłodzeni z Ducha Świętego. Tak jak Jezus był spłodzony z Ducha Świętego w czasie Swego poświęcenia i tam stał się Nowym Stworzeniem, tak i Kościół, czyli wszyscy Jego naśladowcy muszą uczynić zupełne poświęcenie zanim ta odradzająca moc zacznie w nich działać.


  Ta moc rozpoczęła działać w Jezusie od chwili Jego spłodzenia z Ducha, a ukończyła to dzieło w Jego zmartwychwstaniu. Podobnie rzecz się ma z nami. Moc ta uzupełni swe dzieło w nas, gdy pozostaniemy wiernymi aż do śmierci. Gdy to dzieło zostanie ukończone we wszystkich, którzy mają stanowić tę królewsko kapłańską klasę, wtenczas oni w rzeczywistości staną się królewskim kapłaństwem, na duchowym poziomie. Ta moc Ducha Świętego jest nie tylko mocą odrodzenia, czyli spłodzenia, ale także mocą pomazania. A pomazanie to jest nie tylko do kapłańskiego urzędu, ale i do królewskiego. W taki sposób pomazani i spłodzeni są Nowym Stworzeniem, narodem świętym, w tym znaczeniu, że są przedstawicielami szczególnego rządu, to jest Boskiego.


  Święty naród - w figurze i pozafigurze


  Izraelici uchodzili za naród święty a w figuralnym znaczeniu byli takim narodem. Lecz w szerszym znaczeniu Kościół jest tym świętym narodem - odłączonym i odrębnym od ludzkości. Jesteśmy odosobnionym narodem w całym znaczeniu tego słowa - choć żyjemy pomiędzy ludźmi tego świata. Zachowujemy nasze prawa, a także ich prawa. Jesteśmy posłuszni "władzom, które są", rozumiejąc, że Bóg zezwolił, aby one były i chce abyśmy byli im poddani, gdziekolwiek nasze sumienie nie bywa gwałcone. Pan poinformował nas, że jako przedstawiciele Jego królestwa, mamy ogłaszać Jego poselstwo. On mówi nam, że świat znajduje się w buntowniczym stanie, dlatego, że został zaciemniony przez onego nieprzyjaciela.


  Bóg wysyła nas jako Swych przedstawicieli, abyśmy ogłaszali ludziom o Jego dobroci, o Jego planie, który zamierza przeprowadzić, by serca tych, co mają słuchające ucho na to poselstwo, mogły nawrócić się do Boga. Jesteśmy także poinformowani, aby nie spodziewać się, że wielu będzie chciało słuchać tego poselstwa; ponieważ wielu jest tak głuchych i ciemnych, że zrozumieć nie mogą. Mamy jednak zapewnienie, że w przyszłości ślepota ta będzie odjęta i że wtenczas będą gotowi przyjąć cokolwiek Bóg będzie miał przygotowane dla nich.


  Świat nie rozumie nas. Ludzie światowi nie wiedzą, że należymy do innego królestwa; lecz my ich rozumiemy. Apostoł mówi: "Duchowny rozsądza wszystko" (1Kor.2:15); lecz cieleśni nie rozumieją, ponieważ nikt nie może zrozumieć rzeczy przechodzących, że tak powiemy, jego umysłowy stan. Spłodzeni z Ducha nadal rozumieją rzeczy cielesne, lecz cielesny człowiek nie pojmuje rzeczy duchowych - "i nie może ich poznać, przeto iż duchownie bywają rozsądzane"; "albowiem mu są głupstwem". Tak więc mieszkamy pomiędzy rodzajem przewrotnym, upadłym w grzechu przez sześć tysięcy lat. Nasz Pan powiedział: "Nie sąć z świata, jako i Ja nie jestem z świata" - Jan 17:16.


  Obecny chwalebny przywilej


  Jesteśmy także osobliwym ludem w oczach Bożych. Słowo osobliwym oznacza lud szczególny, co wskazuje, że Bóg uczynił coś szczególnego dla nas. Pan nasz Jezus Chrystus odkupił nas. Jego zasługa - cena kupna - była zastosowana za nas. Zasługa ta była dotąd zastosowana tylko za tych, co są spłodzeni z Ducha Świętego. Słowa Apostoła zawarte w naszym tekście stosują się do takich. Co za cel Bóg ma w wybieraniu tego osobliwego ludu? Abyśmy opowiadali "cnoty Tego, który nas powołał z ciemności ku dziwnej Swojej światłości". Czy Bóg jest taki dumny, albo wyniosły, że chce aby Jego cnoty (przymioty) były opowiadane? O, nie! Bóg chce aby Jego przymioty były znane, ponieważ to ukazuje Jego stworzeniom te wielkie błogosławieństwa, jakie On dla nich przygotował.


  Gdy głosimy, że "Bóg tak umiłował świat, iż Syna Swego jednorodzonego dał, aby każdy, kto weń wierzy nie zginął, ale miał żywot wieczny", to tym samym ogłaszamy Boskie przymioty. Nie uszczęśliwiamy tym Boga, bo On jest zawsze szczęśliwy; lecz wyświadczamy tym wielką przysługę słuchającym ludziom, bo głosimy im, że Bóg przywróci ich ponownie do Swojej łaski i że usunie przekleństwo. Widzimy więc, że jest to wielkim przywilejem ogłaszać przymioty Boże! Lecz niestety! Niewielu jest takich, co mają uszy do słuchania, mimo to jednak przez naszą gorliwość w opowiadaniu przymiotów naszego Mistrza czynimy wszystko co tylko możemy w dopomaganiu ludziom do jednania się z Bogiem.


  Większe dzieło będzie w przyszłości, gdy królestwo Boże będzie ustanowione. Wtenczas dziełem Kościoła będzie rządzić ludzkością, pokonać grzech, pouczać i leczyć ludzi, przywodząc ich do harmonii z ich Stwórcą. Na uzupełnienie tego dzieła potrzeba będzie aż tysiąc lat. Jeżeli będziemy wiernymi aż do śmierci, to w tym przyszłym dziele będziemy mieć udział. O! Jak cudnym będzie ten przywilej być dziedzicami Bożymi i współdziedzicami z Panem naszym, Jezusem Chrystusem - być wyższymi od Aniołów! Będzie to stanowisko następne przy Jezusie, tak jak On jest następnym przy Ojcu - "Wysoko nad wszystkie księstwa, zwierzchności, mocy, państwa i nad wszelkie inne imię, które się mianuje" - Ef.1:21.


  "Bądź wierny aż do śmierci"


  Jednakowoż nie tylko o sam zaszczyt powinno nam chodzić. Bogu upodobało się, że klasa ta otrzyma także przywilej służby; przywilej przywrócenia słuchu głuchym, czyli przebudzenia ludzkości, by wszyscy mogli poznać Boga i zrozumieć Go - "bo ziemia będzie napełniona znajomością Pańską, tak jako morze wodami napełnione jest" (Izaj.11:9). To przyszłe chwalebne dzieło będzie powierzone tylko tym, którzy okażą się w zupełności wiernymi Bogu. Jeżeli jesteśmy niedbałymi lub obojętnymi na głoszenie dobrego poselstwa i przymiotów Bożych to okażemy się niegodnymi królestwa. Tylko ci, co okażą się wiernymi aż do końca, zostaną wywyższeni w przyszłości.


  Ten sposób Boskiej działalności starali się naśladować także niektórzy z ludzi. Bóg ułożył Swój plan, zanim jeszcze którykolwiek z ludzi był zrodzony; jednakowoż mądrzy tego świata instynktownie naśladują niektóre wielkie zasady. O Napoleonie jest mówione, że zarządzeniem jego było, iż mężów najwierniejszych jemu, postanowił książętami nad podbitymi krajami. Nasz Pan powiedział: "Bądź wierny aż do śmierci, a dam ci koronę żywota" (Obj.2:10). Przeto z każdej strony mamy zachętę do "opowiadania cnót Tego, który nas powołał z ciemności do dziwnej Swojej światłości". Pismo to zawiera w sobie także myśl, iż my rozumiemy, że byliśmy kiedyś w ciemności, oraz że wiemy iż obecnie jesteśmy w światłości.


  Stosunkowo nie wielu doznało tej odmiany. Pismo to stosuje się tylko do tych, którzy zostali podniesieni z nieświadomości i grzechu do serdecznej społeczności z Bogiem i do znajomości Jego planu. Światła tego nie mogli dostąpić inaczej jak tylko przez spłodzenie z Ducha Świętego i przez stanie się członkami świętego narodu, szczególnego ludu, o jakim mówi nasz tekst. Większej przysługi nie możemy ludziom wyświadczyć jak to, gdy opowiadamy im o wielkiej łasce Bożej i tym sposobem dopomagamy im by także mogli przejść z ciemności do światłości. Światło to jest nam dane na to abyśmy nim świecili. Obyśmy mogli z głębi serc śpiewać:


  "Wszystko daję dla Jezusa,


  Odkupione władze swe;


  Wszystkie myśli, słowa, czyny,


  Wszystkie dni i czasy me!"


  Nie jesteśmy sami swoi


  W liście do Tytusa 2:14, Św. Paweł wyraża podobną myśl: "Lud własny (szczególny), gorliwie naśladujący dobrych uczynków". Ludem, o którym tu mowa, są święci Boży, ci co oczekują wypełnienia obietnic Bożych - rzeczy, które miały urzeczywistnić się przy wtórym przyjściu (podczas parousi - obecności) Pana i Zbawiciela, Jezusa Chrystusa. Są to ci, co rozumieją, że zostali kupieni drogocenną krwią. Niektórzy tłumacze podają powyższy tekst w taki sposób; "Lud kupiony, naśladujący dobrych uczynków". Lud Pański jest ludem kupionym, czyli odkupionym. Czymkolwiek oni stali się przez upadek, zostali z tego stanu odkupieni. Św. Paweł wyliczając niektóre grzechy mówi: "Takimiście niektórzy byli, aleście omyci, aleście poświęceni, aleście usprawiedliwieni w imieniu Pana Jezusa" - 1Kor. 6:9-11.


  Myślą tego tekstu, z listu do Tytusa 2:14, jest to samo, co w tym z listu Piotra. Jesteście ludem nabytym, ludem odkupionym z grzechu i śmierci, a wszyscy tacy są "osobliwymi", innymi od reszty ludzkości. Pomiędzy ludem Chrześcijańskim znajdują się niektórzy niegodziwi, tak jak pomiędzy poganami znajdują się niektórzy zacni; lecz ci, co stanowią ten szczególny lud, o którym pisał Apostoł, różnią się od wszystkich - oni są Nowymi Stworzeniami w Chrystusie. Tym "stare rzeczy przeminęły a wszystkie nowemi się stały". Oni mają nowe nadzieje i nowe dążenia. Spodziewają się posiąść najwyższe stanowisko zaofiarowane w wszechświecie; mianowicie, stanowisko współrządców w królestwie Chrystusowym. Są to nader chwalebne nadzieje. Posiadanie tych nadziei wiarą czyni ich odmiennymi i osobliwymi, oddzielnymi i wyróżnionymi od innych ludzi.


  Charakterystyki tego osobliwego ludu


  Podczas gdy inni zabiegają o zaszczyty i wyróżnienia w doczesnym życiu, ci poczytują rzeczy tego świata za marność i śmiecie, w porównaniu do tych cudownych rzeczy, które Bóg wystawił przed nimi. Oni zauważyli "perłę bardzo kosztowną" i oddają wszystko, co mają, aby perłę tę mogli kupić. Ci rozumieją, że królestwo Boże jest najwartościowszą rzeczą, jaką można było kiedykolwiek posiąść. Zrozumieli także warunki, na jakich tę perłę królestwa można posiąść i starają się tego kupna dokonać. Warunki są: samo-ofiara, wierność Bogu za wszelką cenę i wytrwałość w tym nawet w warunkach nieprzyjaznych, aż do końca.


  Ci, co stanowią ten szczególny lud starają się dokonać tego dzieła w sobie, ponieważ wiedzą, że to są najzacniejsze charakterystyki i przymioty, jakie można sobie wyobrazić. To też są oni nader staranni i gorliwi w dobrych uczynkach. Oni chcą widzieć innych szczęśliwymi i lubią opowiadać im o Bogu. Miłują rzeczy, w których Bóg ma upodobanie, ponieważ mają Ducha Chrystusowego. Mają zainteresowanie w różnych reformach - w reformie społecznej, wstrzemięźliwości i w różnych innych; lecz to nie znaczy, że biorą czynny udział w propagowaniu tych reform. Jeden i ten sam człowiek nie może być wielkim kaznodzieją, dobrym rolnikiem, znakomitym adwokatem itd. Jeżeli jest dobrym rolnikiem to w znacznym stopniu musi zaniechać innych rzeczy. Albo, jeżeli chciałby być dobrym kaznodzieją to nie wiele pozostanie mu czasu na inne rzeczy; jednakowoż zainteresowanie i upodobanie może mieć we wszystkich.


  Podobnie rzecz się ma z tymi, co stanowią ten szczególny lud: oni mają powierzone pewne szczególne dzieło do wykonania. Rozumieją, że dzieło to jest najważniejszym, przeto nie mogą poświęcać wiele uwagi na reformy polityczne, społeczne lub jakiekolwiek inne. Z tego też powodu nazywani są przez innych, teoretykami, zamiast ludźmi praktycznymi. Mimo to jednak oni posiadają najpraktyczniejszy plan ze wszystkich; albowiem plan Boży jest ze wszystkich planów najpraktyczniejszy. Przeto stając się współpracownikami tego planu, obierają najrozumniejszy sposób postępowania. Lecz to nie znaczy, że wyszukują wady lub w ordynarny sposób krytykują wszystkich innych. Oni wiedzą, że rzeczy Boskie mogą zrozumieć tylko ci, co mają otworzone oczy i uszy wyrozumienia; inni zaś nie mogą pojąć nic więcej ponadto, co widzą wzrokiem cielesnym. Widzimy więc że osobliwość tego "szczególnego narodu" dotyczy prawie wszystkich spraw życia.


  Co stanowi dobre uczynki


  Ludzie z tej klasy są także dosyć rozumni aby wiedzieć, że wszystka prawda nie może być wypowiedziana od razu. Mistrz powiedział do tych, co byli Jego bliskimi naśladowcami przez półczwarta roku: "Mamci wam jeszcze wiele mówić, ale teraz znieść nie możecie" (Jan 16:12). Lud Boży jest gorliwy w czynieniu dobrze, lecz w sposób najwięcej skuteczny i w sposób taki, aby drudzy nie byli obrażeni. Dobre uczynki, które lud ten stara się czynić, są to sprawy Boże. Jak to i Pan Jezus powiedział: "Jać muszę sprawować sprawy Onego, który Mnie posłał" - Jan 9:4.


  Świat nie może tego ocenić, bo nie ma ducha Bożego, ale raczej ducha onego nieprzyjaciela. Toteż ludzkość postępuje w złości i obłudzie, w większym lub mniejszym stopniu. Rozmawiając z Faryzeuszami, Jezus powiedział: "Wyście z ojca diabła" (Jan 8:44). Ponieważ Jezus postępował drogą Bożą, więc Jego sposób postępowania potępiał ich. To też Jezus powiedział, że ciemność nienawidzi światłości i zapowiedział, że tak samo będzie przez cały ten wiek. Zapowiedział Swym naśladowcom, że będą prześladowani, tak jak On był prześladowany; lecz zachęcał, aby byli wiernymi i gorliwymi w prawdzie.


  Jeżeli Sam Bóg powołał nas do dobrych uczynków, to powinniśmy okazać wielką gorliwość, choćby to miało sprowadzić na nas złość, nienawiść i opozycję innych. Mamy radować się nawet, gdy przychodzi nam ponosić prześladowanie dla Jego sprawy. A choć świat obecnie nie ocenia naszych dobrych uczynków, lecz zobaczy i zrozumie to w przyszłości, "w dniu nawiedzenia" (1Piotra.2:12). Wtenczas zrozumieją, że plan Boży był najlepszym. Uwielbiony Kościół będzie naonczas przewodem błogosławieństw dla całego świata.


  W obecnym czasie rzeczy te mogą być zrozumiane tylko przez ten szczególny lud. Jezus powiedział Swoim uczniom: "Wam dano wiedzieć tajemnicę królestwa niebieskiego, ale onym (przysłuchującym się rzeszom) nie dano (…) Dlatego im w podobieństwach mówię; iż widząc nie widzą i słysząc nie słyszą, ani rozumieją" (Mat.13: 11,13). Tylko ci co doszli do społeczności z Bogiem mogą zrozumieć. "Tajemnica Pańska objawiona jest tym, którzy się Go boją, a przymierze Swoje oznajmuje im" - Ps.25:14.


  Spotykamy wielu, którzy z radością przyjmują prawdę, lecz zdają się zapominać, że jedyną drogą do czynienia postępu jest poświęcenie się Bogu. Jeżeli nie poświęcają się, nie mogą czynić postępu. Musimy baczyć, aby dać ludziom właściwą wskazówkę pod tym względem. Tylko ci, co staną się szczególnym ludem Bożym, "gorliwie naśladującym dobrych uczynków", mogą odziedziczyć królestwo.


  W.T.1914-151.

  Straż 1933 str. 115 - 118.


  R5470 do 5471


  USPRAWIEDLIWIONY LUB OSĄDZONY Z MOWY.


  "Albowiem z mów twoich będziesz usprawiedliwiony i z mów twoich będziesz osądzony". - Mat.12:37.


  Wyraz usprawiedliwienie użyty tutaj przez naszego Pana nie oznacza usprawiedliwienia w ogólnym znaczeniu, jakie jest użyte w Nowym Testamencie. "Usprawiedliwienie z wiary", o którym pisze Apostoł Paweł, jest uwolnienie od odpowiedzialności przed Bogiem tych, którzy szczerze, z serca przyjęli Jezusa za swego Zbawiciela. "Będąc usprawiedliwieni z wiary pokój mamy z Bogiem przez Pana naszego Jezusa Chrystusa" (Rzym.5:1). Nasze usprawiedliwienie polega na podstawie wiary w Boga; nikt nie może przystąpić do Boga bez wiary. Święty Jakub oświadcza, że wiara żywa okazuje się po uczynkach. Bóg tak postanowił, że jest niezbędne, ażeby wiara żywa była objawioną przez uczynki, które wykonywamy a po rodzaju uczynków poznawaną jest nasza wiara. Zatem dobre uczynki i wiara razem połączone wykazują w nas podobieństwo Chrystusowe, a tym sposobem możemy się spodziewać, iż będziemy przypodobani Jego zmartwychwstaniu. Jeżeli ktoś posiada wiarę a nie ma uczynków, taki nigdy nie dojdzie do celu; a gdyby ktoś miał uczynki, a nie miałby wiary nic mu to nie pomoże do zbawienia.


  Słowa, które Pan Jezus wypowiedział: "z mów twoich będziesz usprawiedliwiony i z mów twoich będziesz osądzony", nie odnosiły się do Jego uczniów, ponieważ nikt z nich nie mógł być zupełnie usprawiedliwionym przed spłodzeniem i zesłaniem Ducha Świętego, które nastąpiło dopiero w jakiś czas po tej mowie. Zatem te słowa odnosiły się do nauczonych w piśmie i Faryzeuszów, których On gromił. Wyraz usprawiedliwiony, tutaj użyty jest w sensie ograniczonym. Na przykład: ktoś może się wyrazić o pewnej czynności, którą przedsięwziął i powiedzieć: ja czułem się usprawiedliwionym, gdym to uczynił. Jezus użył podobnego tutaj wyrażenia. Jego mowa odnosiła się do tych, co przyznawali się do szczególnej społeczności z Bogiem pod Prawem Zakonu i mieli się za lud święty. Żydzi nie byli usprawiedliwieni do życia, lecz jedynie do społeczności z Bogiem. W czasie wypowiadania tych słów oni byli sądzeni, czy okażą się godnymi?


  Nie poznali czasu swego nawiedzenia.


  Czytamy w Piśmie Św., że Żydzi nie pojmowali, że znajdowali się w czasie próby - że byli oni pod sądem Bożym, czy jako lud Boży okaże się godnym, być w dalszym ciągu Jego sługami. "Nie poznali czasu swego nawiedzenia" (Łuk.19:44). Nasz Pan po tryumfalnym wjeździe do Jerozolimy powiedział: "Oto wam dom wasz zostanie pusty" (Mat.23:38). Żydzi jako dom sług okazali się niegodnymi, ażeby nimi dłużej byli i otrzymywali szczególne łaski w owym czasie. Przez półczwarta roku była im jeszcze okazywana pewnego rodzaju łaska, bo pomiędzy nimi i dla nich wyłącznie była głoszona Ewangelia, lecz tej Ewangelii Żydzi jako naród nie przyjęli, ale jedynie "prawdziwi Izraelczycy", wierni, ostatki z ludu. Po półczwarta roku, którym zakończył się "siedemdziesiąty tydzień", łaska Boża dla Żydów się skończyła i od tej pory drzwi zostały szeroko otwarte dla Pogan. Od tamtej pory aż dotąd Żydzi nie mają wyższych lub lepszych praw od innych narodów.


  Faryzeusze przyznawali się do zupełnego ofiarowania na służbę Bożą i wielkiej świątobliwości. Pan Jezus mówił im, że "rozszerzają bramy swoje" (filakteria), i rozpuszczają podołki płaszczów swoich (kraspeda - Zobacz wyjaśnienie tych wyrazów w Strażnicy roku 1919 stronica 160), że "miłują pierwsze miejsca na wieczerzach i pierwsze stołki w bóżnicach(…),że pożerają domy wdów pod pokrywką długich modlitw(…), że dają dziesięcinę z mięty i anyżu i z kminu a opuszczają poważniejsze rzeczy w zakonie", że im chodzi tylko o pozór a nie o rzeczywistość (Mat.23:5, 6,14,23-25). Pan Jezus mówił im, że zakon nakazywał miłować bliźniego jak samego siebie, a oni "pożerali domy wdów"; byli gotowi korzystać z bezbronnych, którzy nie mieli naturalnych opiekunów. Wykazywał im, że nierozsądną jest rzeczą mniemać, ażeby długie modlitwy na rogach ulic przez nich odmawiane miało stanowić zachowywanie zakonu.


  Mowa jest wyrażeniem stanu serca.


  "Z mów twoich będziesz osądzony"; to znaczy, utracenie łaski Bożej. W mowie swojej udowodnili, że nie byli uczciwymi. Faryzeusze pojmowali, że uczynki Jezusa były dobre, lecz z powodu zazdrości i na przekór mówili wszystko złe przeciw Niemu i ukrzyżowali Go. Cokolwiek nauczeni w Piśmie i Faryzeusze mówili przeciw Jezusowi wskazywało na ich stan serca. Chociaż okazali się niegodnymi wszelkich łask Bożych; jednak nie możemy powiedzieć, ażeby naród żydowski na zawsze został od łaski Bożej odrzucony. Podczas wieku ewangelicznego otrzymali oni szczególniejsze doświadczenia i prześladowanie; ich wiara w Boga jednak nie ustała pomimo prześladowań.


  Gniew Boży przyszedł na naród żydowski podczas ostatnich czterdziestu lat, które zakończyły wiek żydowski. Przy końcu R.P.70 państwo żydowskie rozpadło się zupełnie, lecz pozostały lud okazał swą siłę żywotną. Niezadługo przyjdzie czas, że powrócą oni zupełnie do łaski Bożej; oni jeszcze "są miłymi dla ojców". Dla żydów pozostają jeszcze obietnice uczynione ojcom ich na początku, zatem przekleństwo ich nie miało być wieczne, utracili jednak główne błogosławieństwa, dla nich przeznaczone.


  Gdyby żydzi oświadczyli się, że nie są pewnymi czy Jezus był rzeczywiście Mesjaszem, i że uznają, że w Nim objawia się cudowna moc, gdyby w ten sposób się wyrażali to okazaliby, że pragną poznać prawdziwą drogę, jaką by im Bóg ukazał a którą wielu z żydów poznało szczególnie po zesłaniu Ducha Świętego. W takim postępowaniu i z tych mów mogliby być usprawiedliwieni. Oni jednak nie wypowiadali się w ten sposób, ponieważ nie znajdowali się we właściwym stanie serca. "Z obfitości serca usta mówią". Ich usposobienie serca wyrażone było w ich słowach; więc łaska dla tego narodu skończyła się.


  Co stanowi obmowę?


  Apostoł Paweł napomina, ażeby o drugich źle nie mówić. Nie upomina, ażeby o złych wierzeniach i kłamstwach źle nie mówić; owszem, o niektórych potrzeba bardzo źle mówić przedstawiając ich rzeczywisty charakter. To może ludziom sprawić wiele dobrego szczególnie tym, co przez nie są skrępowani. Również nie upomina, ażeby nie mówić o złych zasadach, lecz żeby nie naruszać osobistości. Pismo Święte mówi o całym rodzaju ludzkim, że jest zły, że źle myśli, źle mówi i źle czyni, że znajduje się pod przekleństwem. Gdy się mówi, że wszyscy ludzie są grzesznymi to nie nazywa się obmową, ponieważ wszyscy muszą to przyznać, że tak jest. Każdy powinien przyznać, że wszyscy są grzesznikami, że nad nimi grzech panuje.


  Lecz gdy przychodzimy do potępienia osobistości natenczas znajdujemy się na niebezpiecznym gruncie. Jezus nazywając Faryzeuszów hipokrytami i grobami pobielanymi nie odnosił się do nich jako do jednostek, ale do systemu i sposobu ich zapatrywań, mówił jako o klasie. Gdy zwracamy uwagę by się strzeżono kieszonkowych złodziei to nie ma znaczyć by rzucać podejrzenie na kogokolwiek znajdującego się w otoczeniu. Jeżeli mówimy źle o jednostce to według Pisma Świętego znajdujemy się na złym gruncie, chyba, że konieczność tego wymaga. Jeżeli złodziej został złapany, właściwą byłoby rzeczą kazać go aresztować; jeżeli zaś ktoś był złodziejem kiedyś, to nie znaczy żeby, kto miał prawo teraz go nazywać, jeżeli on odniósł swoją karę lub poprawił się.


  Zatem, gdy się podaje, komu radę nie powinno się wskazywać na osobistość chyba, że posiadamy zupełną pewność i znajomość rzeczy. Dziś znajdują się niektórzy w więzieniach, którzy się nawrócili i wyznają prawdę i czynią sprawiedliwość. Podobnie są i tacy, co wyszli z więzienia i odmienili swe życie. Byłoby niesprawiedliwie, gdyby ktoś w swoim życiu popełnił błąd a poprawił się, ażeby zawsze mu to przypominać i piętnować go. Nie byłoby właściwym przypominać ciągle czyjś upadek a tym sposobem przeszkadzać mu do poprawy na przyszłość. Lepiej byłoby takiemu powiedzieć: teraz jesteś znów wolnym, więc spodziewam się, że starać się będziesz czynić, co jest słuszne. Skutek z tego może się okazać dobry, gdy się dowie, że ktoś, co wie o jego przeszłości stara się mu dopomóc. Lecz jeżeli człowiek wyrządził komu krzywdę, a nie stara się czynić poprawy lub nie naprawi (jeżeli może) uczynionej krzywdy, wtedy jesteśmy wolni, by ostrzec drugich, aby się mieli na baczności względem tej osoby. Jeżeli zaś osoba ta stara się czynić, co jest słuszne, powinniśmy współdziałać z tą osobą ile możności.


  Świat pełen oszczerstw.


  Bez wątpienia, że wiele dzieje się oszczerstw; świat jest pełen tego. Jedni drugich obmawiają, lecz świat nie znajduje się w szkole Chrystusowej, lecz Kościół jest w tej szkole, więc członkom Kościoła jest powiedziane, ażeby o nikim źle nie mówili a tym bardziej jedni o drugich. Z powodu upadłej ludzkiej natury jest naturalną rzeczą wykręcać prawie wszystko, a jednocześnie starać się wynaleźć jakiś sposób, przez który mogliby usprawiedliwić swoje postępowanie, dlaczego mówią źle o drugich; nawet między ludem Bożym dzieje się to, że wielu starają się wynaleźć jakiś powód, przez który mogliby usprawiedliwić swoje oszczerstwa i nie być za nie odpowiedzialnymi.


  Serce człowieka bardzo zwodnicze.


  Jest przyjęte i można przyznać, że każde dziecko Boże posiada serce, które pragnie czynić wolę Bożą, a przeto nikt nie chciałby czynić nic takiego, co byłoby przeciwne woli Bożej. Lecz jest coś takiego w upadłym sercu człowieka, co jest nader zwodniczym, by czynić to, co zwykł był czynić w świecie. Znamy ludzi w świecie, którzy sobie nic nie robią z tego, gdy mówią o drugich wszystko, co wiedzą. Niekiedy mówią te rzeczy jako w sekrecie, a jednak wiedzą, że te rzeczy w kilka minut już będą wiedzieć i inni. Nawet gdyby byli pewni, że to nie jest prawdą, to jednak nie mogą tego zatrzymać w sobie i dzielą się z drugimi. Raczą się tym jak słodyczą, którą językiem swym oblizują, podając to innym, by w dalszym ciągu to robili i znów innym podali. Złe pali, więc chce się go pozbyć.


  Ktoś powie: To nie byłoby złem, gdyby to była prawda, co ta osoba uczyniła. Tak to byłoby złe! Lecz jeżeli ja nie powiem, że ten ktoś jest mi winien pieniądze, to on i od nich pożyczy. Nie potrzeba mówić wiele, dosyć jest wzruszyć ramionami lub pokręcić głową, lub powiedzieć; "Miej się na baczności, bo i ty się sparzysz". W taki sposób osoba może być winną dolara, a na tysiąc można jej uczynić szkodę.


  Jeżeli jest coś takiego, co powoduje nas do powiedzenia tego, co chce się z nas wydostać? Jeżeli tak, to udajmy się z modlitwą do Boga starając się gorliwie przestrzegać napomnienie apostoła Pawła, który mówi: "Wszelka gorliwość i zapalczywość i gniew i wrzask i bluźnierstwo niech będzie odjęte od was ze wszelaką złością; ale bądźcie jedni dla drugich dobrotliwi, miłosierni, odpuszczając sobie, jako wam Bóg odpuścił w Chrystusie". - Ef.4:31,32.


  Ważne dla ludu Bożego.


  Zdaje się, że sprawa mówienia źle o drugich jest jedną z wielu trudności nawiedzających lud Boży, aby mógł wiedzieć, kiedy, jak, i gdzie powinien milczeć o reputacji innych. Znamy pewnego brata, który był w więzieniu i został z niego uwolniony. On się wyrażał o swojej radości, że jest teraz wolnym. Myśmy się go pytali, czy mówił on komu o tym, że był w więzieniu? Odpowiada: Tak. Na to zwróciliśmy jego uwagę: Nie mów tego więcej, bo mało kto z ludu Bożego miałby do ciebie zaufanie gdyby się o tym dowiedzieli. Pójdziemy do tych, którym to mówiłeś, przestrzec ich, aby tego nikomu nie powtarzali. Jest to słabość upadłej naszej natury, aby opowiadać o tych rzeczach.


  Określenie obmowy.


  Ma się rozumieć, że wiele ludzi jest tak nierozsądnych, że opowiadają złe rzeczy, nie tylko o innych, ale i o sobie. Większość jednak nie radzi by mówić o sobie nic takiego, co przyniosłoby im ujmę, przeto powinniśmy się zastanowić i pomyśleć. Czy mam ja mówić, o kim coś stanowczego? Gdyby okoliczności się zmieniły i gdybym ja się znalazł na jego miejscu, a on na moim, czy ja bym sobie życzył, żeby on o mnie mówił?


  Lecz jak powinniśmy się zachować, gdybyśmy widzieli, że złodziej sięga do czyjejś kieszeni? Wtedy byśmy się czuli, żeby takiego aresztować, ponieważ uważalibyśmy za rzecz właściwą tak dla jednego, jak i drugiego. Czulibyśmy jakby zawołać: złodziej, złodziej, trzymajcie go!


  Na ile pojmujemy sprawę, to obmowa jest to mówienie takich rzeczy o innych, co przynosi drugim szkodę; gdyby przy takich okolicznościach lub w taki sposób to było zastosowane do nas, czy nie czulibyśmy się pokrzywdzeni? W pewnej sprawie był człowiek, co czynił krzywdę, więc napisaliśmy do niego, że jeżeli nie przestanie tego czynić to uważamy za obowiązek coś w tym względzie uczynić, lecz jeżeli nas zapewni, że tego czynić nie będzie, zaniechamy sprawę. W ten sposób udało się niejednego powstrzymać od czynienia krzywdy drugim i oszczędziliśmy sobie wypowiadania rzeczy, o których nikt nie wiedział.


  W tych rzeczach potrzebujemy posiadać mądrość pochodząca z góry i zdaje się, że do takiego usposobienia potrzebny jest rozwój chrześcijańskiego charakteru. Jeżeli rzeczywiście pragniemy tak swojego, jak i bliźniego dobra i jeżeli pragniemy dla niego poszanowania jak dla siebie, to musimy zachować złote prawo miłości: "Co chcecie, ażeby wam ludzie czynili, wy im czyńcie".


  Wiele obmów można by uniknąć, gdy kto starał się zachować poniżej podane uwagi umieszczone w jednej z gazet światowych a które są rozumne i pożyteczne:


  "Czyń wszystko dobrze na ile możesz.


  Na wszelki sposób, jak możesz.


  Na każdym miejscu, gdzie możesz.


  W każdym czasie, jak możesz.


  Wszystkim ludziom, jeśli możesz.


  I tak długo jak możesz".


  Paweł apostoł podaje tę samą myśl, gdy mówi: "Przeto póki czas mamy czyńmy dobrze wszystkim". - Gal. 6:10.


  W.T. June 11914.


  Straż 1925 str. 118 - 121.


  


  R-5481


  "JAKO SYNOWIE POSŁUSZNI


  "Jako synowie posłuszni, którzy się nie przypodobywacie przeszłym w nieumiejętności waszej pożądliwościom; ale jako Ten, który was powołał święty jest i wy bądźcie świętymi we wszelkiem obcowaniu. - 1 Piotra 1:14-15.


  Apostoł nie mówi tu do świata, ale do tych, co stali się dziećmi Bożymi - którzy wyszli ze stanu potępienia z światem i zostali usprawiedliwieni wiarą w drogocenną krew i którzy zostali przyjęci przez wielkiego Orędownika Jezusa i spłodzeni z Ducha Świętego. Lecz stanie się dziećmi Bożymi nie jest jeszcze dostatecznym, ponieważ te nowo spłodzone dziatki są tylko nowicjuszami na wąskiej drodze i znajdują się w stanie niedoskonałym, nierozwiniętym. Oni jednak są dziećmi Bożymi, ponieważ oddali się Bogu i pragną czynić Jego wolę, miłując sprawiedliwość, a nienawidząc nieprawości.


  Na podstawie tego stanowiska przez nas zajętego- tego zaciągnięcia się pod chorągiew Jezusa, aby walczyć przeciwko grzechowi, swojemu ciału i Szatanowi - Bóg zamierzył wypróbować nas, jak prawdziwymi i szczerymi byliśmy oddając się Jego sprawie. On chce, abyśmy osiągnęli taki stopień charakteru, który by uczynił nas sposobnymi uczestnikami z Jezusem w Jego wielkim królestwie, które ma błogosławić świat.


  Jeżeli jesteśmy dziećmi posłusznymi, wszystko będzie szło dobrze. Będziemy mieli potrzebne próby, potrzebne ociosywanie i ogładzanie, słowem wszystko, co uczyni nas godnymi "dziedzictwa świętych w światłości (Kol. 1:12). Lecz gdy nie okażemy się posłusznymi w odpowiednim stopniu, to może nigdy w klasie wybranych nie znajdziemy się, choć możemy mieć dział w gronie tych dzieci, które przez szczególniejsze ćwiczenia i chłostę, będą ostatecznie doprowadzone do właściwego posłuszeństwa.


  Przez powyższe nie chcemy być zrozumiani, że posłuszne dziatki Boże są wolne od ćwiczeń, wcale nie; albowiem mamy powiedziane, że Ojciec smaga każdego syna (Żyd. 12:6-11). Smaganie, jakiego doświadczał nasz Pan nie było zasłużone, lecz było doświadczeniem, przez które On okazał Swoją wierność i godność wywyższenia. Tak samo ćwiczenia, które przychodzą na Jego naśladowców, mają przygotować ich do przyszłej służby i mają dowieść, że oni godni są uznania za członków w Jego Ciele.


  Smaganie, które jest w rodzaju kary za grzech, powinno doprowadzić serce tak smaganego do zupełnego posłuszeństwa, bo inaczej utraci swoje miejsce w Ciele Chrystusowym. Jeżeli taki stanie się całkiem nieposłuszny, będzie uznany za niegodnego jakiejkolwiek łaski Bożej i umrze śmiercią wtórą. Dlatego tekst nasz napomina i zachęca do najwyższych zabiegów i zupełnego posłuszeństwa Ojcu.


  KSZTAŁTOWANIE UMYSŁU


  Pewna przemiana, czyli kształtowanie umysłu odbywa się w nas. Nie jest to kształtowaniem woli. Wola została oddana na początku. Jednakowoż wola ma wiele do czynienia z regulowaniem umysłu, jak i ciała - wola ma do czynienia z tym kształtowaniem. Jest to naszą wolą, aby nasz umysł uczył się posłuszeństwa, abyśmy mogli odpowiednio wykorzystać wszelkie próby, jakie Bóg nam zamierzył.


  Jako nowe stworzenia, powinniśmy uczyć się rozmyślać w taki sposób jakby Bóg chciał, abyśmy rozmyślali; czyli powinniśmy zajmować się takimi myślami, które są zbudowaniem dla nowego stworzenia. Nasze odżywianie się i picie, a nawet nasz sposób ubierania się, powinien być regulowany według woli Bożej. Powinniśmy dopatrywać się Boskiego kierownictwa we wszelkich sprawach życia, bo wiemy, że ciała nasze są niedoskonałe i pobudzane do złego wpływami onego nieprzyjaciela i nieprzyjaznym otoczeniem. Bóg zaopatruje nas w potrzeby nasze i dał nam wyraźne instrukcje w Piśmie Świętem, którymi możemy regulować nasze życie zgodnie z Jego Słowem. Powinniśmy, więc starać się, aby poznawać wolę Bożą coraz więcej i odpowiednio stosować uzyskaną znajomość, abyśmy, czy jemy, pijemy, śpimy, czy pracujemy, wszystko czynili na chwałę Bożą.


  Nasz cielesny organizm otrzymaliśmy prawem dziedzictwa. Ciało nasze ma różne słabości i niedokładności pod wielu względami. Ono oddalone jest, w mniejszym lub większym stopniu od tego ideału, jaki Bóg mu pierwotnie nadał. Całe stulecia grzechu wyryły swoje piętno na ludzkości, a także na naszych umysłach i ciałach; a piętno to ujawnia się w różnych teoriach, jakie przychodzą do naszych umysłów. Błędy przeszłości miały nad nami pewną kontrolę.


  Zanim poznaliśmy Boga, mniemaliśmy, że uleganie ziemskim przyjemnościom i stawianie swego "ja na pierwszym miejscu, było rzeczą słuszną. Zwykliśmy mawiać: Jest to najwłaściwszy sposób postępowania. Widzimy przecie, że wielcy i wpływowi tego świata tak postępują, starają się przede wszystkim o rzeczy doczesne, o chwałę ludzką, piękne ubrania, domy, powozy, samochody itp. rzeczy. Ich staraniem jest - i są do pewnego stopnia w stanie to czynić, - aby zaspokajać pożądanie ziemskich rzeczy; czy to umysłu przez różnego rodzaju literaturę, czy też ciała przez wykwintne pokarmy, napoje itd.


  Gdy stajemy się dziećmi Bożymi, stawiamy pytanie: Jaką jest wola Boża względem naszego pokarmu, napoju, używania tytoniu, co do stylu naszego ubrania itp.? Już nie możemy więcej pytać się: Czy mamy iść do teatru, na grę w karty, lub na taniec? Wszystkie takie sprawy powinny być zadecydowane zanim poświęciliśmy się. Teraz, zgodnie z przymierzem, które zawarliśmy w Chrystusie, mamy ściśle rozeznawać i czynić wolę Ojca. Ucząc się patrzeć na rzeczy z Boskiego punktu widzenia, stopniowo zmieniamy nasze pojęcia, co do naszych pokarmów, napojów itd. Zmiana ta dokonuje się w naszym umyśle i jest to kształtowaniem umysłu.


  KSZTAŁTOWANIE STOPNIOWYM PROCESEM


  Chociaż niektóre rzeczy poznajemy prędko, to jednak nie możemy nauczyć się wszystkiego od razu. Niektóre rzeczy są mniej jasne dla naszego umysłu, niż inne i przedstawiają delikatniejsze odcienia tego, co może być właściwym i korzystnym dla nowego stworzenia. Stopniowo poznajemy te rzeczy coraz lepiej i stawiamy pytanie: Które rzeczy należy mi teraz obierać? Znajomość woli Bożej jest sprawą stopniowego kształcenia się. Stopniowo dochodzimy do coraz lepszego zrozumienia, co jest dobre a co złe (Świat wystawia taką modę na ubiory wieczorne a inną na poranne). Stając się Chrześcijanami zaznajamiamy się z nowym wzorem i zabierze nam dosyć czasu zanim nauczymy się wszystko harmonijnie do tego wzoru stosować.


  Zgodnie z tą myślą Apostoł Paweł powiedział: "Przemieńcie się przez odnowienie umysłu (Rzym. 12:2) - nie przez odnowienie woli. My już mamy nową wolę; wiemy jednak, że ciało rządzone jest umysłem. Przeto nowa wola mówi: To dzieło przemiany muszę rozpocząć od umysłu. Muszę nakłonić mój umysł, by obserwował rzeczy akuratniej, według woli Bożej. Będę używał Biblii i wszelkich opatrznościowych wskazówek, które uczą mnie woli Bożej i umysł mój zacznę do tego stosować. W taki sposób umysł nasz kształtuje się stopniowo - przemienia się według umysłu Bożego. W miarę coraz lepszego rozeznawania woli Bożej, umysł nasz decyduje, aby ją czynić. Nasz rozsądek odgrywa w tym także ważną rolę.


  Bóg odwołuje się do naszego rozsądku, ponieważ lepiej rozwijamy się w ten sposób, aniżeli w jakikolwiek inny. Należy nam wiedzieć, że znajdujemy się w szkole Chrystusowej - pod opieką naszego Pana. W szkole tej uczymy się woli Bożej. Mamy nauki naszego Pana, oraz pisma Apostołów, a Jezus powiedział, że cokolwiek Apostołowie zwiążą na ziemi będzie uznane za związane w niebie, a co rozwiążą na ziemi będzie tak uznane w niebie. To uczenie się postępuje, aż przy końcu tego życia ci, co dobrze nauczą się wszystkich lekcji w tej szkole, będą uznani, jako posłuszne dzieci. Tacy będą przemienieni przez odnowienie ich umysłu, aby mogli doświadczać, "która jest wola Boża dobra, przyjemna i doskonała. -Rzym. 12:2.


  NA NASZ WZÓR-SPRAWIEDLIWOŚĆ BOŻA


  Nowa wola jest treściwie wolą, aby być, jako Ojciec, który jest w niebiesiech. To też dalszym napomnieniem Apostoła Piotra jest: "Jako Ten, który was powołał święty jest i wy bądźcie świętymi (1 Piotra 1:15). Świętość jest probierzem doskonałości. Nasza wola musi być święta zaraz na początku, gdy czynimy nasze przymierze z Bogiem. Gdyby nasza wola nie była święta i poddana Bogu, to nie bylibyśmy przyjęci. Jeżeli zaś nasza wola była i jest świętą, to będziemy się starać czynić wolę Bożą, na ile tylko nas stać.


  Jako Ten, który nas powołał jest święty, tak i my, na ile to dotyczy się naszej woli, będziemy świętymi. Będziemy również umysłem naszym tak kierować, aby być świętymi i w naszym życiu, na ile to możliwe. Boską zasadę świętości będziemy stosować do wszystkich spraw życia. Będziemy obserwować Złotą Regułę, aby innym czynić tak jakbyśmy chcieli, aby oni nam czynili. Kto nie stosuje tej zasady świętości w swoim życiu, ten nie wzrasta w nowości żywota, nie czyni przemiany. Powinniśmy się starać umysł nasz mieć w zupełnej zgodzie z Boskim umysłem, a na równi z tym i nasze postępowanie, o ile to jest możliwe.


  Jeżeli umysł nasz nie idzie w odpowiednim kierunku, to musimy go do tego nakłonić. My chcemy być posłuszni według naszych najwyższych pojęć woli Bożej, na ile to tylko jest możliwe. Nasza wola zostanie uznana przez Boga za wierną, według tego, na ile ona czuwała nad umysłem, ciałem, językiem i całym postępowaniem.


  Apostoł napomina, że mamy być "świętymi we wszelkiem obcowaniu (1 Piotra 1:15). Słowo obcowanie ma tutaj obszerne znaczenie. Ono stosuje się do naszej rozmowy z drugimi i do wszelkich stosunków wobec drugich. Mamy być świętymi we wszystkich naszych czynnościach życiowych - w myślach, słowach i uczynkach. Jest to ideał bardzo wysoki i nie powinno nas dziwić, że Bóg taki wysoki ideał wystawił. Naszą rzeczą jest nauczyć się, czym ten ideał jest i dopomagać drugim do poznania go.


  Tu widzimy przyczynę, dlaczego po oddaniu naszych serc Jezusowi, pozostajemy jeszcze kilka lat z tej strony zasłony. Przyznajemy się, że wzięliśmy nasz krzyż i idziemy za Jezusem, a Pan chce zobaczyć, czy to jest prawda. On obserwuje nasz bieg i powinniśmy wiedzieć, że zamierzona liczba tych, co mają stanowić Oblubienicę, będzie znaleziona. Inni otrzymają stanowisko niższe; a ci, co okażą się nieposłusznymi i mającymi nieprawdziwego ducha, umrą śmiercią wtórą.


  W.T. R-5481-1914

  Straż 02/1934 str. 26-27


  Do góry


  R-5489


  Nasza odpowiedzialność względem otrzymanej Prawdy


  "Słowo Boże jest w sercu moim jako ogień pałający, zamkniony w kościach moich, którym usiłował zatrzymać, alem nie mógł" - Jer. 20:9.


  W powyższym tekście prorok Jeremiasz używa bardzo wymownego porównania. On posiadał w swym sercu pałającą gorliwość, wysokie poczucie ważności poselstwa, które było mu dane do zwiastowania drugim. Jego poprzednie głoszenie Słowa Bożego Izraelowi zostało zlekceważone i odrzucone, tak że prorok został tym zniechęcony. Pod wpływem tego zniechęcenia rzekł sam do siebie: "Nie będę go wspominał ani będę więcej mówił w imieniu Jego; ale Słowo Boże jest w serca moim jako ogień pałający, zamkniony w kościach moich, którym usiłował zatrzymać, alem nie mógł". Poselstwo Boże musiało być mówione. Bóg poinformował proroka, aby ogłosił Izraelitom, że wkrótce mieli być oddani w ręce nieprzyjaciół.


  To Słowo Pańskie stało się do proroka Jeremiasza na pewien czas przed rozpoczęciem się siedemdziesięcioletniej niewoli Izraela. Byli tam także fałszywi prorocy, którzy przepowiadali królowi judzkiemu, że pokona swych nieprzyjaciół. Lud z radością słuchał tych przepowiedni, żaś od proroka Jeremiasza, który głosił im prawdziwe poselstwo Boże odwracali się z pogardą. Jeremiasz powiedział im, że zaniedbali przymierze Pańskie i swoje obowiązki względem Jahwe, którego ludem mienili się być i któremu obiecali służyć wiernie. Mówił także, iż nie było jeszcze za późno na pokutę, a ktokolwiek by pokutował, mógł być wybawiony, lecz cały naród miał być na pewno poddany w ręce nieprzyjaciół i zabrany do niewoli.


  SROGA PRÓBA JEREMIASZA


  Jeremiasz wiedział, że fałszywi prorocy dodawali otuchy królowi, podczas gdy on przez głoszenie królowi poselstwa Bożego mógł na siebie ściągnąć najwyższy gniew króla. Prorok wzdrygał się przed hańbą, pogardą i prześladowaniem, bo już z poprzedniego doświadczenia wiedział, że go spotkają za jego wierność Panu. Jednakowoż pokonał pokusę pobudzającą go do zapewnienia sobie spokoju. Postanowił mówić, cokolwiek Bóg mu rozkaże, bez względu na to, ile by to go miało kosztować. Postanowił jeszcze raz ogłosić Izraelowi słowo jemu zlecone, udzielając ludowi dalszego ostrzeżenia.


  Gdyby Jeremiasz był uległ pod naporem bo-jaźni i nie ogłosił danego mu poselstwa, to z pewnością zostałby usunięty jako mówcze narzędzie Boże i kto inny byłby użyty do ogłoszenia wyroków Bożych. Ogień pałający w sercu proroka stawałby się coraz słabszy, aż w końcu zamarłby zupełnie. Gdy ogień zostanie odcięty przez pewien czas od wszelkiego przeciągu, to powoli zgaśnie. Jest to tak prawdziwe w rzeczach moralnych i duchowych, jak jest prawdziwe w rzeczach materialnych. Z tego też powodu apostoł Paweł mówi: "Ducha nie zagaszajcie". Możemy ducha Bożego zagasić w naszym sercu przez zaniedbywanie obowiązków i naszego przymierza z Bogiem. Światło znajdujące się w nas, on święty płomień, zostanie na pewien czas przyćmione, a w końcu całkiem zgaśnie. Prorok Jeremiasz nie mógł powstrzymać się od tego co Bóg mu rozkazał, by mówił; nie mógł stłumić tego ognia w swej duszy, bo gdyby to uczynił, to straciłby swoją społeczność z Bogiem.


  BOSKIE POSELSTWO DANE NAM TERAZ


  Podobnie sprawa ma się z nami w obecnym czasie. Bóg objawił nam tajemnicę swej rady. Udzielił nam prawdziwego świata duchowego. Zlecił nam nader ważne poselstwo do ogłoszenia tym, co mienią się być Jego ludem. Zostaliśmy poinformowani Słowem Pańskim, że nadchodzi wielka zmiana, że czasy panowania narodów pogańskich skończyły się Zostaliśmy powiadomieni, że obecne religijne systemy chrześcijaństwa upadną, że porządek wnet przeminie, a władza i panowanie będzie oddane "Temu, który ma do niego prawo". Królestwa tego świata staną się wnet "królestwem Pana naszego i Chrystusa Jego i królować będzie na wieki wieków"(Obj. 11:15).


  Poselstwo to nie ma być ogłaszane w ordynarny sposób, jednakowoż ma być ogłaszane. Wielki Król, którego Bóg naznaczył, jest już blisko. W czasach Jeremiasza poselstwem Bożym było, że figuralne królestwo Boże miało być wkrótce zburzone. Władza pogan pod panowaniem "księcia tego świata" miała się wtenczas wkrótce rozpocząć. Ten porządek rzeczy miał trwać przez pewien naznaczony czas. Czas ten teraz się kończy. Syn Królewski ma wkrótce objąć swoje dawno obiecane dziedzictwo (Psalm 2:7-9). Możemy się radować, że poselstwem, które mamy ogłaszać, nie jest zburzenie Królestwa Bożego, ale wprost przeciwni - zburzenie królestwa ciemności i ustanowienie Królestwa Bożego.


  Możemy więc ogłaszać to chwalebne poselstwo. Powinniśmy ogłaszać je czynem, słowem, drukiem i wszelkimi sposobami, do jakich Bóg udzieli nam sposobności. Jeżeli z obawy przed prześladowaniem lub utratą poważania u ludzi albo z umiłowania wygód lub z jakichkolwiek innych powodów zaniedbaliśmy ogłaszania tego poselstwa Bożego, to zostałoby ono od nas odjęte i dane innemu, godniejszemu od nas. Bóg takich szuka, którzy są mężnymi dla Niego, dla sprawiedliwości, dla Prawdy. Jeżeli okażemy się słabymi, nie będziemy nadawać się do Królestwa.


  CZY WYPEŁNIAMY NASZĄ MISJĘ?


  Czy to cudne poselstwo, któremu podobne nie było nigdy przed tym powierzone ludziom ani aniołom, płonie w nas jako ogień? Czy ogłaszamy je drugim, aby pod natchnieniem tego poselstwa serca innych także zapłonęły? Czy możemy śpiewać wraz z poetą:


  Ja chcę tę powieść głosić, bo dała pomoc mi I z tego też powodu ją opowiadam ci!


  Jeżeli wstrzymamy się od opowiadania tej wesołej nowiny, to ten ogień ducha św. w nas zgaśnie, a gdy to światło, które jest w nas, ciemnością się stanie, o jak wielką będzie ta ciemność! Posiadanie Prawdy - Boskiego poselstwa - kładzie na nas większą odpowiedzialność. Czy więc chcemy okazać Bogu naszą głęboką ocenę Jego dobrotliwości, iż udzielił nam znajomości tego wielkiego poselstwa o zbawieniu, znajomości Jego chwalebnego planu, a także czasów i chwil?


  Zachodzi pewna różnica w działalności ducha Bożego w Jego dzieciach teraz a takąż działalnością w czasach proroka Jeremiasza i innych świętych proroków. W Wieku Żydowskim duch św. oddziaływał na sługi i na Boskie narzędzia mówcze w sposób mechaniczny. Poświęceni Bogu w obecnym czasie mają Jego poselstwo w pisanym Słowie, a także spłodzenie z ducha, co razem wziąwszy daje im duchowe wyrozumienie, jakie w wiekach minionych nie było możliwe nawet dla najwierniejszych Jego sług. Tajemnice Boże są teraz objawione wiernym dzieciom Bożym, stróżom i dane im jest jasne wyrozumienie "głębokości Bożych", z których pewne zarysy nie były przedtem objawione nawet najwierniejszym z świętych Pańskich (1 Kor. 2:10; Efezj. 3:3-10).


  CZAS BLISKO JEST


  Mamy także powiedziane przez apostoła Pawła, że rzeczy, które były napisane przez sług Pańskich w minionych wiekach, napisane były dla naszego napomnienia, nauki i pociechy, "na których koniec świata (wieku) przyszedł" (l Kor. 10:11). Widząc te wszystkie rzeczy, umiłowani w Panu, "jakimiż mamy być w świętych obcowaniach i pobożnościach"? (2 Piotra 3:11). Z jakim zapałem i troską powinniśmy zważać na Słowo nam zwierzone! Bądźmy więc wiernymi w ogłaszaniu Boskiego poselstwa będącego na czasie. Ogłaszajmy słowa, które On włożył do ust naszych, bez względu na to, czy drudzy chcą nas usłuchać, czy nie lub czy nasza wierność sprawi nam łaskę, czy niełaskę u świata i nominalnego Izraela duchowego. Jednakowoż ogłaszajmy Jego Słowo w cichości i w miłości, pozostawiając wyniki naszemu Wielkiemu Głównemu Żniwiarzowi: "Czas blisko jest!"


  Maluczko, a ujrzymy Go, więc wierni bądźmy tu

  Już wnet spotka nas szczęście to,

  Będziem podobni Mu.

  O, co za radość będzie tam,

  wielbiących hymnów ton!

  Gdy wiernych swych uwielbi Pan

  I przyjmie na swój tron.


  W.T. 1914-198


  R5490


  WIELKI PASTERZ I JEGO OWCE


  "Pan jest pasterzem moim" - Ps.23:1.


  Słowo Pan w Starym Testamencie pochodzi z Hebrajskiego "Jehowa"; stosuje się więc do Ojca Niebieskiego, a nie do Syna. Myślą powyższego tekstu, jak i innych Pism jest, że On wielki Nad-Pasterz naznaczył Swego Syna, aby był Pasterzem owiec, podobnie jak Syn w poddanym Mu Kościele naznaczył niższych pasterzy. Dzieło pasterskie nie jest sprawowane dla świata. On wielki, przez Ojca naznaczony Pasterz, nie pasie kozłów ani wilków. Pasone są tylko owce, a szczególną opieką otoczona jest trzoda Boża. On wielki Pasterz troszczy się o dobro Swych owiec, dba o nie, prowadzi je na zieloną paszę, jak mówi to Psalmista. Ochrania je także przed wilkami i innymi żarłocznymi bestiami.


  Gdybyśmy zapytali: Co to były za owce? znaleźlibyśmy liczne świadectwa Pisma Świętego, że pierwotnie naród Żydowski stanowił tę trzodę i że król Dawid uznawał siebie za jedną z tych owiec. Izraelici byli wybrani przez Boga nie z powodu, że był lepszym od reszty ludzkości; lecz że Bóg uczynił ten naród wyjątkowym z przyczyny ich ojca Abrahama, dla którego stał się "Pasterzem Izraela". Z powodu wielkiej wiary Abrahama i jego posłuszeństwa pod najcięższymi próbami, Bóg dał mu obietnice, iż nasienie jego uczyni szczególnym narodem ponad wszystkie narody ziemi. Bóg obiecał błogosławić ich, opiekować się wszystkimi ich sprawami, a w końcu użyć ich na błogosławienie wszystkich innych narodów świata. Tak więc Bóg uczynił Hebrajczyków Swoim wybranym narodem. W miarę ich posłuszeństwa Jego przykazaniom, Bóg błogosławił im, gdy zaś schodzili na bezdroża, ćwiczył ich i przywodził ponownie pod Swoją opiekę.


  Oprócz cielesnego nasienia, Abraham miał mieć jeszcze nasienie duchowe, które miało panować nad cielesnym i przez nie błogosławić wszystkie narody i rodzaje ziemi. Przeto rozumiemy, że tekst nasz ma szczególniejsze zastosowanie do duchowego Izraela, tak jak wszystkie najgłówniejsze obietnice Boże są właśnie dla tegoż Izraela duchowego. Cielesnym Izraelem byli dzieci Abrahama według ciała, zaś duchowymi dziećmi są spłodzeni z Ducha Świętego do nowej natury - do natury duchownej. Przeto chociaż Bóg miał i wciąż jeszcze ma pieczę nad Izraelem cielesnym, to jednak większą i szczególniejszą opieką otacza Izraela duchowego.


  Z proroczego punktu zapatrywania rozumiemy, że mówcą naszego tekstu jest przede wszystkim Pan nasz Jezus oraz że wszyscy Jego naśladowcy przez cały Wiek Ewangelii, będąc członkami Jego ciała są także reprezentowani w tym mówcy. Wszyscy ci mają przywilej używać tych słów: "Pan (Jehowa) jest Pasterzem moim, na niczem mi nie zejdzie. Na paszach zielonych postawił mię, a do wód cichych prowadzi mię. Duszę moją posila, prowadzi mię ścieżkami sprawiedliwości dla imienia Swego".


  Ostrzeżenie przed wilkami


  W tym 23 Psalmie wykazana jest wyraźna różnica pomiędzy owcami a wilkami. Narody tego świata lubią uznawać tylko mocnych i tych, co umieją bronić siebie i swych praw. Na ich herbach nie spostrzegamy nigdy wizerunku owcy. Widzimy tam lwy, widzimy orły z rozpostartymi skrzydłami, z ostrym dziobem i szponami; widzimy smoki, niedźwiedzie i węże - wszystko, co uzmysławia siłę, gwałtowność, chytrość i chęć zwycięstwa. Bóg pominął te mocne i gwałtowne narody - te lwy, orły, niedźwiedzie, smoki itp. a powołał nowy naród całkiem różny od tych wszystkich.


  Za członków Swego narodu Bóg wybrał tych niewielu, którzy mają usposobienie owcy i którzy pragną przyjść do Jego owczarni. Bóg nie chce w Swej owczarni niedźwiedzi, tygrysów, wilków, ani drapieżnych ptaków. Bóg nie uznaje takich i nie opiekuje się nimi w taki sposób jak opiekuje się i karmi Swoje owce. On jest Pasterzem tylko owiec.


  Jeżeli tedy chcemy przyswoić sobie obietnice tego pięknego Psalmu, to musimy się upewnić czy mamy usposobienie owcy i że chcemy być prowadzeni na prawdziwe pastwisko. Należy nam zauważyć, że jeden jest tylko Pasterz, który może zaopiekować się naszym dobrem i któremu możemy bezpiecznie oddać się. Zły pasterz zaprowadziłby owce na manowce, w miejsca niebezpieczne, lub na zginienie. Z tego też powodu nie ufamy każdemu, który nosi płaszcz pasterza. Jeden jest tylko Pasterz, któremu możemy zaufać.


  Troskliwość Pasterza


  On wielki Nad-Pasterz jest gotowy przyjąć wszystkie zbłąkane owce, chcące powrócić do Jego owczarni. On naznaczył na naszego Pasterza tego, który umarł za nas, aby tym sposobem mógł wybawić wszystkie owce z mocy onego złośnika - onego lwa ryczącego, który obchodzi szukając, kogo by pożreć. Nasz łaskawy Zbawca opuścił chwałę niebieską, zstąpił na ziemię i przez trzydzieści trzy lat kroczył zmęczony po tej dolinie łez. On obcował z ubogimi i pokornego serca; płakał z płaczącymi i grzesznymi, a na skłonienie Swej głowy miejsca nie znalazł. Niemocy i choroby drugich wziął na Się. On cierpiał i bolał; znosił hańbę i zelżywość i to wszystko aż do śmierci! I na co? Na to, aby mógł zbawić "zbłąkaną owcę". Jego miła społeczność z zastępami anielskimi została podczas Jego ziemskiej pielgrzymki przerwana, aby zbłąkana owca mogła być znaleziona i przywiedziona z powrotem do Boskiej owczarni.


  Dziewięćdziesiąt dziewięć z Pańskiej trzody,


  W bezpiecznym wciąż trwali schronieniu;


  Lecz jedna odszedłszy w dal od zagrody,


  Zbłądziła w osamotnieniu;


  Z pod pieczy Pasterza niebacznie się wyrwała,


  A teraz zmęczona po górach błąkała.


  Pasterz Swą posłuszną trzodę opuszcza


  I spieszy zginioną ratować.


  Lecz nikt nie pojmie ani w połowie przypuszcza,


  Jak wiele Go to miało kosztować.


  Jednakże znajduje Swą owcę zbłąkaną.


  Chorą, strwożoną i z sił wyczerpaną.


  Wśród skał i pustyni, jakoby huk gromu,


  Wznosi się okrzyk radości:


  "Znalazłem zbłąkaną, przywiodę do domu,


  Do trwałej z Pasterzem jedności!"


  I wnet całe niebo radością zabrzmiało:


  "Pan znalazł i zbawił co było zginęło!"


  Jak wdzięczni możemy być za takiego Pasterza! Tak zdołamy należycie okazać Jego chwałę? Zaiste, że z tej strony zasłony nigdy nie poznamy jak wiele Go to kosztowało i jak ciemną była ta noc, przez którą nasz Pan musiał przejść, aby mógł nas odkupić i przywieść do Boga. A od czasu gdyśmy się stali Jego owcami, On troszczy się o wszelkie nasze potrzeby i ochrania przed wrogami i różnymi zaporami lub zasadzkami znajdującymi się na naszej drodze.


  Ludzkość zbłąkaną owcą


  Cały naród Adama jest tą zbłąkaną owcą. Wnet On Wielki Pasterz zgromadzi swe owce obecnego wieku, do owczarni poza zasłoną, poczym przywiedzie inne owce, tj. całą ludzkość. "A mam i drugie owce, które nie są z tej owczarni i teć muszę przywieść", powiedział Mistrz (Jan 10:16). Ostatecznie, wszyscy, którzy nawrócą się prawdziwie, z radością dadzą się zaliczyć do Pańskiej trzody. Zrozumieją Boski wielki plan zbawienia ludzkości i ocenią cudowne błogosławieństwo zapewnione światu przez Onego Wielkiego i Nad-Pasterza, który posłał Syna Swego, aby umarł za ludzkość, by przez Niego wszyscy mogli otrzymać życie.


  Ci, co przyjmą chwalebne zarządzenia i będą posłuszni regułom i przepisom Królestwa Chrystusowego, będą wprowadzeni do owczarni. W miarę ich posłuszeństwa będą podnoszeni z degradacji i niedoskonałości. Tym sposobem wszyscy ci, co staną się owcami w przyszłym wieku będą doglądani - nic ich nie obrazi ani uszkodzi. Pan nie pozwoli, aby cokolwiek miało im zaszkodzić. Na zielonej paszy paść się będą i czystą wodę prawdy pić będą. Dziedzictwo ich będzie obfitym. Natomiast owce obecnego wieku, które mają być wywyższone i wykonywać dzieło pasenia owiec w wieku przyszłym otrzymują teraz szczególne ćwiczenia, które mają ich przysposobić do przyszłego wielkiego dzieła. Od chwili ich przyjęcia do wyższego stanu, oni są odpowiednio traktowani. To znaczy, że oni muszą przechodzić w swych ciałach różne próby i trudności. Jeżeli owce zrozumieją, że te trudne doświadczenia są im potrzebne, mogą się w nich radować. Mając zupełne zaufanie w Pasterzu, oni wiedzą, że On nie dopuści na nich niepotrzebnych doświadczeń, ani takich, co by wyrządziły im szkodę; ale sprawi, aby wszystkie rzeczy dopomagały ku dobremu, ponieważ oni miłują Go i według postanowienia Jego powołani są.


  Ci stanowią Maluczkie Stadko - owce najwyższej rangi. Oni składają się z małej tylko cząstki ludzkości - z tych, co mają szczególne przymioty szczerości, pokory i zamiłowania do sprawiedliwości. Znalazłszy się w owczarni Bożej, mamy wszelki powód do ufania Wielkiemu Pasterzowi; powinniśmy więc uznawać Jego nieustanną pieczę nad nami; Jego najwyższe zainteresowanie naszym duchowym dobrem. Bądźmy więc dobrymi owcami! Nie oddalajmy się od tej owczarni w jedną lub drugą stronę, ani nie dajmy się sprowadzać z zielonej paszy i od wód cichych, na pola porosłe ostem i chwastem i do wód zbrudzonych ludzkimi spekulacjami i złudnymi teoriami.


  Charakterystyki owiec


  "Owce Moje głosu mego słuchają i idą za Mną" - powiedział Mistrz. Jeżeli jesteśmy prawdziwymi owcami Pana, to głos Jego będziemy znać. Omyłki pod tym względem nie uczynimy; za obcym nie pójdziemy, lecz uciekniemy od niego, ponieważ głosu obcego lub najemnika nie znamy (Jan 10:27,5). Określając Swój lud mianem: "Trzoda pastwiska Mego" (Jer.23:1), Ojciec Niebieski wybrał bardzo znamienny i trafny obraz na określenie charakterów, za jakimi teraz szuka. Szczególne charakterystyki owiec są cichość, brak zarozumiałości i posłuszeństwo swojemu pasterzowi. Prawdziwa owca będzie pilnie zważać na każdy najsłabszy głos swego pasterza. Wołania jego wnet usłucha i pod kierownictwo jego chętnie się poddaje. Niechaj i w nas będą te pożądane cechy charakteru i trzymajmy się blisko naszego niebieskiego Pasterza i Kierownika, pod Jego troskliwą pieczą i czujnym okiem. Ci, co w taki sposób trwają w Chrystusie są bezpieczni.


  "Ufając Jemu, na bezdroża nie pójdą


  I z właściwej drogi nigdy nie zbłądzą".


  W.T. 1914 - 199.

  Straż 1932 str. 170 - 172.


  R5491


  WSZELKI SPŁODZONY Z BOGA GRZECHU NIE CZYNI


  "Dziateczki moje, to wam piszę, abyście nie grzeszyli, a jeźliby kto zgrzeszył, mamy Orędownika u Ojca, Jezusa Chrystusa sprawiedliwego" - 1Jana 2:1.


  Według historii, Apostoł Jan w czasie, gdy pisał ten list, był już w podeszłym wieku. Podanie niesie, że z wszystkich Apostołów Jan żył najdłużej. Jest rzeczą naturalną, że w dojrzałym swym wieku żywił on troskliwe ojcowskie uczucie ku całemu Kościołowi. Doświadczenia, przez które przechodził, uczyniły go bardzo czułym w charakterze. Według oryginału tekst nasz brzmiałby właściwie w ten sposób: "Najmilsi moi, to wam piszę" itd. Zamiast: "Najmilsi" lub "mili" tłumacze użyli słowa "dziateczki", ponieważ małe dziecię zwykle jest miłym.


  O Św. Janie jest w szczególności powiedziane, jako o uczniu, "którego Jezus miłował"; było to nawet jego własnym świadectwem. Jan widocznie odznaczał się bardzo miłującym usposobieniem, wraz z znaczną siłą charakteru. Przeto teraz, gdy pielgrzymka jego dobiegała końca, jego serce było przepełnione uczuciem miłości ku "działeczkom" Bożym. W rozdziale poprzedzającym nasz tekst, Jan wykazał, że grzech jest to pewna przewrotność, a raczej ułuda, czepiająca się wszystkich. Oświadcza stanowczo, że gdy kto mówi, iż grzechu nie czyni, zwodzi samego siebie - sam jest kłamcą i czyni Boga kłamcą. W rzeczywistości wszyscyśmy grzesznymi, co też Pismo Św. oświadcza. To też Św. Jan mówi z naciskiem, że gdybyśmy rzekli, iż nie grzeszymy, nie bylibyśmy przyjemnymi Bogu, który chce, abyśmy wyznali grzechy nasze i starali się o oczyszczenie, a także o pozbycie się grzechu, na ile to możliwe.


  Apostoł dalej mówi: "To wam pisze, abyście nie grzeszyli". On nie mówi: Tak, myśmy grzesznikami - za to nie możemy - i musimy trwać w grzechu. Nie; ale mówi: Rozumiejąc, iż popełniacie przewinienia, które są przeciwne waszym serdecznym pragnieniom, pamiętajcie, że jest pewne miejsce, do którego możecie się udać - jest Ubłagalnia, gdzie możecie wyznać wasze grzechy i uzyskać przebaczenie. Pamiętajcie, że "mamy Orędownika u Ojca, Jezusa Chrystusa sprawiedliwego". Pamiętajcie, że On dał Samego Siebie na okup za wszystkich i że zasługa tegoż okupu została nam przypisana. Nie zapominajcie więc, że wszelkie grzechy ciała mogą być przebaczone przez wiarę w Jego krew. Pamiętajcie także, iż Bóg wie, że w niedoskonałym ciele nie możemy postępować doskonale, jako Nowe Stworzenie i z tego też powodu On postanowił Jezusa jako naszego Orędownika i jako Głowę nad wszystkimi rzeczami.


  Nasz Najwyższy Kapłan rozgrzesza


  Ojciec nasz wie, że nam wszystkim niedostaje z powodu naszych słabości cielesnych. Jezus złożył swe życie, aby uwolnić nas od grzechu i pojednać z Ojcem On okazał się przed oblicznością Bożą jako Orędownik, orędując za wszystkimi, którzy podczas obecnego Wieku Ewangelii, odwracają się od grzechu i poświęcają się Bogu na służbę. Widzimy więc, że sprawiedliwość Chrystusowa, przez dokonanie Jego wielkiej ofiary za grzech (którą było Jego ludzkie ciało), jest podstawą do naszego przebaczenia za grzechy. A ponieważ ponadto znajdujemy się w społeczności z Bogiem, jako synowie, przeto mamy przywilej udawać się do tronu łaski o miłosierdzie i przebaczenie nam naszych codziennych słabości. Jesteśmy w społeczności z Bogiem, tylko dzięki przypisanej nam zasługi Chrystusowej. Jezus nie oręduje za innymi, jak tylko za ludem Bożym. Nie jest to Boskim zamiarem, aby Jezus był Orędownikiem dla świata; albowiem postępowanie jego z światem będzie całkiem inne.


  Ten, co teraz jest naszym Orędownikiem, zabierze


  wnet Swój Kościół do Siebie. Wtenczas, jako Kapłan według obrządku Melchizedeka, zapanuje nad światem i panować będzie przez tysiąc lat - nie jako Orędownik, ale jako Pośrednik pomiędzy Bogiem a upadłymi ludźmi. Podczas tego tysiącletniego panowania On dokona dzieła restytucji dla świata i doprowadzi do doskonałości wszystkich, którzy skorzystają z przywilejów i błogosławieństw wtenczas im udzielonych. Przy końcu Tysiąclecia, gdy ludzkość zostanie już udoskonalona, Chrystus odda ją Ojcu; odtąd już nie będą potrzebowali Pośrednika, bo będą doskonałymi. W tym widzimy różnicę pomiędzy orędownictwem Chrystusa dla Kościoła, a Jego przyszłym dziełem pośredniczenia dla świata, czyli dla ludzkości.


  Zharmonizowanie pozornych sprzeczności


  Apostoł Jan mówi: "Wszelki, co się narodził (został spłodzony) z Boga, grzechu nie czyni". Jak może to być prawdą? Czy Apostoł tutaj zaprzecza samemu sobie? Czy mówiąc: "Wszelki, co został spłodzony z Boga nie grzeszy" on dowodzi, że grzeszyć byłoby wielkim niebezpieczeństwem? A na innym miejscu mówi, że kłamstwem byłoby mówić, że nie grzeszymy. Co on tedy ma na myśli, gdy mówi: "Wszelki, co został spłodzony z Boga nie grzeszy"?


  Odpowiadamy, że tym, co zostało spłodzone z Boga jest Nowe Stworzenie - święta wola, nowa dusza. To Nowe Stworzenie posługuje się teraz tylko śmiertelnym ciałem, w którym działa. Bóg obiecał dać temu Nowemu Stworzeniu nowe ciało, przy zmartwychwstaniu. W międzyczasie zaś ono musi się znajdować w niedoskonałych warunkach ludzkiego ciała i przez zwalczanie słabości i grzechów, jakie osaczają je w ciele, Nowe Stworzenie okaże albo swoją wierność Bogu i zasadom sprawiedliwości, albo też swoją niewierność. Gdy taka osoba zostanie przezwyciężona słabością bądź przez nieświadomość, bądź też przez pokusę, której nie mogła opanować, to grzech taki nie jest grzechem Nowego Stworzenia, ale słabością ciała. Pomimo to jednak osoba ta musi się udawać do Boga o przebaczenie takich win.


  Jednakowoż Nowe Stworzenie nie grzeszy, czyli "grzechu nie czyni", jak to oddane jest w polskim tłumaczeniu Biblii. Kto miłuje grzech, będzie grzeszył, kto zaś nie miłuje grzechu, nie będzie grzeszył dobrowolnie. Ktoś może być usidlony słabością ciała lub może wpaść w zasadzkę onego nieprzyjaciela, lecz takie uchybienia będą nierozmyślne z jego strony. Jezus, nasz Orędownik, wstawi się za nami za takie grzechy, lecz nie za grzechy rozmyślne. Jezus nie umarł za dobrowolne grzechy Nowego Stworzenia, ale za grzechy wynikłe z upadku - za grzech Adamowy. Nasze pierwsze życie było w Adamie, nasza pierwsza śmierć była w śmierci Adamowej. Gdy przyjęliśmy Chrystusa i zostaliśmy spłodzeni jako Nowe Stworzenia, wtóre życie w nas się rozpoczęło. Jeżeliby tedy taki był winien dobrowolnego grzechu, to nie miałby już więcej żadnego uwzględnienia przed Bogiem i znalazłby się ponownie pod wyrokiem śmierci - wtórej śmierci.


  Opieszałość nowego stworzenia


  Możemy jeszcze przytoczyć, nawiasowo, że niekiedy zachodzi pewnego rodzaju stan mieszany; Nowe Stworzenie jest niekiedy za powolne w odpieraniu pokus i w pewnej mierze jest winne za uległość ciała grzechowi. O ile Nowe Stworzenie było opieszałe lub niedbałe, o tyle oblicze Boże będzie przed nim zaćmione. Gdy ciało zacznie czynić źle, nowa wola nie ma zezwalać na to zło. Nowe Stworzenie, ma umartwiać, uśmiercać ciało. W jakim stopniu Nowe Stworzenie jest opieszałe w tej sprawie, w takim stopniu jest to grzechem. Zupełnym grzechem byłoby zupełne przyzwolenie nowej woli na grzech, zupełne odwrócenie się od Boga.


  Niekiedy ciało może mieć pewne pożądliwości i pokusy, przy czym może przytrafić się grzech częściowo dobrowolny. W takim wypadku będzie zastosowana chłosta w proporcji na ile dany grzech był dobrowolny. Taka osoba może dojść do stanu duchowej choroby, tak że Pan na pewien czas oddali ją całkiem od jasności oblicza Swego. Św. Jakub wykazuje, że jedynym właściwym postępkiem w takim wypadku byłoby, aby osoba ta udała się do starszych Zborowych, do braci więcej uduchowionych, aby ci, wraz z nią, udali się do tronu łaski i dopomogli do wyjednania miłosierdzia i przywrócenia łaski Bożej. Tę usługę dla duchowo chorych mogą uczynić bracia więcej uduchowieni, choćby nawet nie byli starszymi Zboru, lecz właściwiej powinni to czynić starsi zgromadzenia. Takie postępowanie mogłoby się okazać upokarzającym dla brata chorego z powodu grzechu, lecz postępek taki może zachować duszę od śmierci, właśnie przez to upokorzenie się "pod mocną ręką Bożą". W taki to sposób chora osoba może być podniesioną i stać się ponownie prawdziwym dzieckiem Bożym.


  Chrześcijanie, postępujcie ostrożnie


  Skoro spostrzeżemy, że z braku dostatecznego czuwania, albo z powodu słabości ciała, uczyniliśmy krok niewłaściwy, przeciwny woli Bożej i naszemu dobru jako Nowych Stworzeń w Chrystusie, naprawmy niezwłocznie ten nasz nierozważny krok i udajmy się zaraz do Ojca z prośbą o przebaczenie. "Mamy ołtarz, z którego nie mają wolności jeść ci, którzy (figuralnemu) przybytkowi służą"; ołtarz poświęcony nie krwią cielców i kozłów, ale drogą krwią Chrystusową; przeto jesteśmy zachęceni, aby przystąpić "z ufnością (z świętą odwagą i zupełną wiarą) do tronu łaski, abyśmy dostąpili miłosierdzia i łaskę znaleźli ku pomocy w każdym czasie potrzeby" (Żyd.13:10; 4:16). Jak błogim jest ten tron łaski, ta Ubłagalnia przysposobiona przez miłość naszego Ojca! Jak biednymi bylibyśmy bez niej! Pomimo to jednak, umiłowani, postępujmy z wielką ostrożnością - nigdy nie spolegajmy na miłosierdziu Bożym w tym znaczeniu, aby postępować niedbale. Przeciwnie, starajmy się z gorliwą modlitwą i czuwaniem sprawować zbawienie nasze "z bojaźnią i ze drżeniem", podczas gdy Ojciec "sprawuje w nas chcenie i skuteczne wykonanie według upodobania swego" - Filip.2:12,13.


  "Chrześcijaninie, czuwaj, bo niechybnie zbłądzisz,


  Jeżeli od Zbawiciela twe oczy odwrócisz.


  Lecz gdy zawsze czuwać i modlić się będziesz,


  Wszelkich zasadzek i sideł unikniesz".


  W.T. 1914 - 201.

  Straż 1932 str. 151,152.


  R5497 do 5498


  NADZIEJA KOTWICĄ DUSZY


  "Trzymajmy wyznanie nadziei niechwiejące się; boć wierny jest Ten, który obiecał." - Żyd.10:23.


  Prawie wszystko, co Bóg udzielił nam jako nowym stworzeniom trzymamy wiarą, czyli nadzieją. Aby się stać naśladowcą Chrystusa i podjąć swój krzyż, by naśladować Go, wymaganą jest ofiara, jeżeli krok ten podjęty jest z wyrozumieniem i zgodnie z Boską instrukcją i zaproszeniem. Żaden nie zgodziłby się dobrowolnie na ofiarę, gdyby nie miał nadziei albo pewności, że w rezultacie tej ofiary czeka go pewne błogosławieństwo lub nagroda. Każdy podejmowany czyn ma swoją pobudkę, czyli cel. Fakt, że Kościół został zaproszony do naśladowania Jezusa wykazuje, że w błogosławieństwo i łaskę Bożą - pewną szczególną nagrodę; oraz że ci, co Go naśladują, będą uczestnikami tegoż błogosławieństwa i tej samej nagrody; mianowicie, chwały, czci i nieśmiertelności.


  Przeto, gdy ktokolwiek podejmuje swój krzyż, by kroczyć śladami Pana, to znaczy, że taki został do tego pobudzony nadzieją uczestniczenia w chwale i czci danej Jezusowi. Boski charakter jest nam zapewnieniem, że jakakolwiek oferta pochodząca od Boga wraz z przywiązanymi doń warunkami jest w zupełności warta naszego przyjęcia, a "wielkie i kosztowne obietnice", towarzyszące tej ofercie, zapewniają nas o Jego pomocy i podtrzymującej władzy. Przeto przez przyswojenie sobie Jego zasiłku i pomocy, zdołamy wypełnić wszystkie warunki i osiągnąć wystawioną chwalebną nagrodę. Stąd nasza wiara ma silne i pewne oparcie, "cokolwiekby się stało, wiara wiernie ufa Jemu".


  Wewnętrzna wiara - zewnętrzne wyznanie


  Wiara powstaje w sercu zanim uczynimy zewnętrzne wyznanie - zanim wyznamy Pana ustami. Nie mamy prawa wyznać Go ustami, jeżeli wpierw nie uwierzyliśmy "ku sprawiedliwości"; ponieważ "sercem wierzono bywa ku sprawiedliwości, ale się usty wyznanie dzieje ku zbawieniu" (Rzym. 10:10). Tu więc mamy świadectwo Słowa Bożego, że On nie uzna naszej wiary i nadziei jako właściwe, dokąd my sami ich nie wyznamy. Jezus oświatczył, że jeżeli byśmy się bali lub wstydzili wyznać Go przed braćmi, On uznałby nas za niegodnych, aby wyznać nas przed Ojcem i przed Aniołami. Tak więc bez wyznania Pana nie masz zbawienia; te dwie rzeczy są nierozdzielne.


  Próżną jest nadzieja, że ktoś może być przyjęty przez Pana i uzyskać Jego uznanie, kto chowa swe światło pod korzec i schrania się od urągań krzyża. "Bez krzyża, nie ma korony", jest niezmienną decyzją Pana. Wszyscy, co przyjęli prawdę w miłości, z radością dozwolą ich światłu świecić, ku Boskiej chwale i ku pożytkowi drugich. Jeśli chwalebne poselstwo Boże napełniwszy nasze serca uszczęśliwiło nas, to z radością starać się będziemy, aby tę wodę żywota zanieść także innym spragnionym duszom. Jeżeli to dobre nasienie znalazło w naszym sercu płodną rolę, to z pewnością, że ono zakiełkuje i wyda owoc ku chwale Bożej.


  Zgodnie z naszym poświęceniem wyznajemy przed ludźmi, że posiadamy wiarę, która sięga poza doczesne życie - nadzieję, która "przechodzi wewnątrz poza zasłonę", gdzie Chrystus, nasz przewodnik wszedł. Wyznajemy nadzieję, że otrzymamy dział w Jego zmartwychwstaniu; że będziemy "przemienieni w okamgnieniu", że staniemy się istotami duchowymi, jako On jest, że ujrzymy Go i będziemy uczestnikami Jego chwały na Boskim poziomie. Wyznajemy nadzieję, że wraz z Nim będziemy narzędziami w ręku Ojca na sprowadzenie życia, szczęścia i błogosławieństwa wszystkim ludziom tak żywym jak i umarłym; że mamy nadzieję podnieść ich z śmierci, z grzechu, smutku i płaczu, które przygniatały ludzkość przez sześć tysięcy lat. O, zaiste, że wzniosłą jest ta nadzieja! Któżby nie rozkoszował się w opowiadaniu jej!


  Jeżeli tedy mamy tę wiarę, tę nadzieję i odpowiednio wyznajemy ją przed ludźmi, to "trzymajmy" się mocno. Próby naszej wierności będą wciąż na nas przychodzić. Ciało będzie niekiedy podnosić bunt. Pytania będą się nasuwać: Czy jesteś gotów wyznać Chrystusa? Czy wstydzisz się mianować imię Jego przed światem, czy też uważasz to za najwyższy zaszczyt? Będą przychodzić pokusy zniechęcenia. Słabości nasze będą się wznosić przed nami, a on nieprzyjaciel będzie wykorzystywał każdą sposobność, aby nas tym więcej zniechęcić. Nasuwać się będą różne pokusy nie tylko pod względem wiary i nadziei, ale ponadto spotykać nas będą różne urągania i prześladowania, dozwolone również na wypróbowanie naszej wierności. Powołanie, którym zostaliśmy powołani jest nader wielkim i cudownym i tylko nieustraszone dusze są pożądane na wypełnienie miejsc w tej klasie wybranych - tylko mający ducha Chrystusowego.


  Niebezpieczeństwo z wstrzymywania światła


  Ci, co okażą się niewierni albo słabi, którzy nie będą stać silnie przy Panu i prawdzie z obawy przed ludźmi lub z jakiegokolwiek innego powodu, dowiodą tym samym, że nie są godni uczestnictwa z Chrystusem w Jego chwale, jako członkowie Jego ciała. Wszyscy, którzy mają nadzieję być wliczeni w skład Jego ciała, nie tylko, że muszą wyznać Jego imię, ale muszą stać silnie i wytrwać w ich wierności i wyznaniu wiary aż do śmierci.


  Ciało musi być traktowane z pewną surowością i doprowadzone do posłuszeństwa. Ulegając upodobaniom ciała, dzieci Boże woleliby unikać wszystkiego, co sprowadziłoby pogardę lub złośliwą krytykę. Gdziekolwiek głoszenie prawdy mogłoby wywołać urąganie, prześladowanie lub szyderstwo, tam ciało wolałoby zachować milczenie. Lecz nowe stworzenie czułoby "ogień ukryty w kościach", gdyby miało wstrzymać poselstwo prawdy, gdy sposobność do opowiadania była dana. W takich warunkach nowe stworzenie wie, że musi być wierne i że musi pozwolić swemu światłu świecić; bo inaczej światło to zaczęłoby się zmniejszać, aż w końcu wygasłoby całkiem i osoba taka znalazłaby się w zupełnej ciemności. "Jeżeli tedy światłość, która jest w tobie, ciemnością jest (stanie się), sama ciemność jakąż będzie?" - Mat. 6:23.


  Nie zasmucajmy świętego Ducha Bożego, który jest w nas. Bóg dał nam silną podstawę do naszej nadziei i wiary. Jest to nadzieja, którą Bóg Sam w nas zaszczepił. Nadzieja ta jest poparta wszystkimi Jego obietnicami, a także Jego przysięgą, a Słowo Jego zapewnia nas, że "wierny jest ten, który obiecał" (Żyd.10:23). Dotąd jest to tylko obietnicą i wszystko spolega na naszej wierze. Teraz mamy tylko spłodzenie z Ducha Świętego do nowej natury i pieczęć tegoż Ducha, "który jest zadatkiem dziedzictwa naszego" (Ef.1:13,14). Jednakowoż poznaliśmy Boga na tyle, że możemy w zupełności zaufać Jego Słowu. Prawdziwości Jego obietnic doświadczyliśmy w różnych chwilach utrapienia i niebezpieczeństwa, wiemy więc, że On nas nie zaniecha, ani nie zawiedzie. "A ktokolwiek ma tę nadzieję w Nim, oczyszcza się, jako i On czysty jest".


  Kotwica nasza pewna i bezpieczna


  Gdybyśmy puścili się tej nadziei, tej kotwicy dusz naszych, zostalibyśmy poniesieni na bezbrzeżne morze, którego bałwany pogrążyłyby nas na wieczną śmierć. Nad światem ma wkrótce zapanować wielki ucisk, a ci z wiernych, których kotwica wiary i nadziei nie trzyma się mocno Skały Wieków, którzy są za bojaźliwi, by ufać Jego obietnicom, zostaną burzą tą zaskoczeni. Czy takim będzie nasze doświadczenie?


  "Gdy się zbliżam do ucisku,


  Pomnóż moją wiarę w Cię;


  Gdy tysiące upadają,


  W Twym pokoju trzymaj mię".


  Niektórzy z ludu Bożego będą mieli udział w tym czasie wielkiego ucisku, jednak żaden z wiernych i posłusznych nie poniesie szkody. Ci zostaną zachowani w zupełnym schronieniu aż do końca ich biegu i wierzymy, że zostaną "zabrani poza zasłonę", zanim ucisk ten dojdzie do najwyższej srogości. Serca nasze są wzmocnione naszą wiarą w Pana i ufnością ku Niemu, a także świadomością Jego zwycięstwa, że Ojciec wynagrodził Go za to i że On jest teraz naszym Orędownikiem i Najwyższym Kapłanem, "który zawsze żyje, aby się teraz przyczyniał za nami". Wiemy, że on wkrótce powstanie w wielkiej mocy i władzy, by ustanowić Swoje królestwo i wywyższyć Swych wiernych jako panujących wraz z Nim w tym królestwie; przeto nadzieja nasza jest mocna, jest prawdziwą kotwicą naszej duszy. Jesteśmy mocni "w Panu i w sile mocy Jego" - Ef.6:10.


  Dokąd oczy nasze mamy utkwione w naszym Panu, a rękę naszą trzymamy w Jego dłoni, nie będziemy czuć się słabymi. Wieczne obietnice Boże są gruntem, na którym zbudowana jest nasza nadzieja tak odnośnie charakteru jak i przyszłej chwały. O! jak silnym jest ten grunt! Bądźmy więc wiernymi Temu, który nas powołał. Trzymajmy tę chwalebną prawdę, nie tylko w literze, ale i w duchu. Trzymajmy ją z miłości dla niej, dlatego, że ona jest prawdziwą, że jest niezrównaną w swej piękności i wspaniałości.


  Pamiętajmy także na ważność cierpliwości i wytrwałości, abyśmy mogli wyrobić w sobie owoce Ducha Świętego i abyśmy mogli z radością przyjmować różne doświadczenia, prześladowania i trudności, które Boska nieskończona mądrość i miłość dozwala na nas, na wypróbowanie i uzupełnienie potrzebnego nam charakteru, bez którego nie moglibyśmy oglądać oblicza naszego Ojca, ani uczestniczyć w chwale, do której zostaliśmy powołani w Chrystusie. Przeto "trzymajmy wyznanie nadziei, nie chwiejące się; boć wierny jest ten, który obiecał". Starajmy się "tę pewną ufność i tę chwałę nadziei aż do końca statecznie zachować". Zaiste "żądamy, aby każdy z was toż staranie pokazywał ku nabyciu zupełnej nadziei aż do końca" - Żyd.10:23; 3:6; 6:11.


  "Czy twa kotwica oprzeć się zdoła,


  Gdy burza będzie szaleć dokoła?


  Gdy pocznie huczeć ucisku zawieja,


  Czy nie zachwieje się twa nadzieja?"


  "Kotwica moja jest niewzruszona,


  Gdyż w skale Wieków jest utwierdzona.


  Ucisk ni trwoga już mnie nie skruszy,


  Bo Pan jest dla mnie kotwicą duszy!"


  W.T. 1914 - 211.


  Straż 1931 str. 186,187.


  1 te słowa napisane kursywą są domyślnymi (gdyż - prawdopodobnie w wyniku błędu w druku - nie ma ich w czasopiśmie Strażnica).


  2 "Osobistością jest wynik dziedzicznych i przedporo- dzeniowych wpływów połączonych z doświadcze- niami". 3 Kostki sześcienne ze skóry, w które Żydzi wkładali kartki pergaminowe z tekstem 2Moj.13:1,10,16; 5Moj. 6:4,9; 11:13-24. Te to kostki za pomocą rzemyczków przywiązywali Żydzi do czoła i do lewej ręki i nosili je często, zwłaszcza zaś podczas modlitwy. Sądzili, że w ten sposób dosłownie spełnią przepis Boży (2Moj.13: 11-16; 5Moj.6:9; 11:18). Który w słowach przenośnych (np. Słowa Moje między oczyma połóżcie) zalecał im pamięć na przykazanie Boże i ich wykonywanie. Fary- zeusze nosili większe filaktery od innych by przez to zyskać opinie świętych. Pan Jezus nie potępia u Faryze- uszów samych filakterów, ale próżność i popisywanie się nimi. 4 Bonyan reformator, pisarz angielski i autor dzieła religijnego pod tytułem: "Postęp Pielgrzyma" ("Pilgrims Progress"). 5 Wyraz Chrystus, jest urzędowy tytuł naszego Pana jako Nowego Stworzenia; podczas gdy Jezus jest imię Odkupiciela, przez którego ofiarę, została zapewniona wszystkim sposobność powstania od umarłych. 6 Zob. artykuł: "Wyraz Pośrednik użyty w inny sposób" - Straż z 1927r. - Styczeń, a także: Przedmowę do 2-go Tomu. 7 Jest właściwe tłumaczenie, zamiast: "przez sławę i przez cnotę", jak to jest oddane w tłumaczeniu polskim. 8 "Postęp pielgrzymów" (Pilgrims progres). Bardzo popularne dzieło treści religijnej, w angielskim języku, napisane przez Jana Bunyana.


  R5498-1


  JAK I GDZIE MAMY SŁUŻYĆ


  "Każdy tedy, jakim jest powołany, bracia, takim niechaj zostaje przed Bogiem" - 1Kor.7:24.


  W kontekście Apostoł mówi o małżeństwie i o złączonych z tymże obowiązkach. Mówi także o niewolnikach i ich stanie. Apostoł zapytuje: "Jesteś powołany niewolnikiem? Nie dbajże na to". Jednakowoż dodaje, że gdyby niewolnik został obdarowany wolnością, powinien z radością skorzystać z tej szerszej i lepszej sposobności służenia Panu jako wolny. Lecz niewolnik nie miał powiedzieć swemu panu: Ja stałem się dzieckiem Bożym, więc twoje reguły dla mnie już nic nie znaczą; ty nie możesz mnie trzymać dłużej w niewoli.


  Apostoł nasuwa myśl, że osoby poświęcające się Bogu nie mają spodziewać się ani żądać natychmiastowych zmian warunków, w jakich zostali powołani. Jego myślą jest: Nie koniecznie potrzebujecie myśleć, że powinniście zaniechać to, co teraz wykonujecie. Wasze zajęcie może być, jako sługi, lub niewolnika, pozostańcie w tym, tj. starajcie się zachować swój umysł w pokoju. Jeżeli Pan Sam otworzy wam drzwi, to powinniście to zauważyć. Jeżeli ktoś znajduje się w trudnym położeniu, to może z właściwością prosić Boga, aby w Jego słusznym czasie ulżył mu, jeżeli taka będzie Jego wola. Bóg obiecał, że z każdą pokusą (przykrością) da nam ucieczkę, albo pomoc, abyśmy znosić mogli, (1Kor.10:13). To stosuje się do naszych warunków pracy, jak i do wszystkiego.


  Gdy kto jest samotnym, powinien zastanowić się, poważnie zanim przyjmie na siebie nową odpowiedzialność. Taki powinien pomyśleć: "Zostałem powołanym w stanie bezżennym; czy byłoby wolą Bożą względem mnie, abym się, ożenił?" Jeżeli dojdzie do konkluzji, że tak, to powinien pamiętać na napomnienie Apostoła: "Tylko w Panu". Kto zaś w chwili powołania był żonatym, nie powinien mówić: "O! jak ja chciałbym być samotnym! Mógłbym czynić o wiele więcej i lepiej, gdybym nie był żonaty". On był żonatym, gdy był powołany, przeto ciąży na nim pewne zobowiązanie, z którym musi się liczyć.


  Skorzystaj z otwartych drzwi, lecz nie otwieraj ich siłą


  Jednakowoż w poprzednich wierszach tego samego rozdziału Apostoł mówi, że Jeżeli niewierny mąż lub niewierna żona chcą odejść, mogą to uczynić. Nie należy im się sprzeciwiać, jeśli chcą odejść. Bóg jest zdolny zaopiekować się tobą, więc zdaj się na Jego kierownictwo. Gdyby zaś ktoś nosił się z myślą pozostawienia swego interesu, lub innej pracy, aby zająć się kolporterką, pracą pielgrzymską lub jaką by to nie było, to właściwą rzeczą dla takiego byłoby zastanowić się, czy jest to sposobność nasunięta przez Pana? Jeżeli spostrzeże, że w ten sposób otrzyma lepszą możność służenia, szerszą sposobność do pracy żniwiarskiej i zauważy drzwi otwarte, to powinien wejść z radością.


  Gdy jednak ktoś drzwi otwartych nie znajduje a dopiero przemocą miałby je otwierać, czyli, że musiałby gwałcić pewną słuszną zasadę, aby przystąpić do pracy Pańskiej, to nie powinien tego czynić. Musimy stać przy zasadzie. Nigdy nie możemy sprzeciwiać się jakiejkolwiek dobrej zasadzie, aby zająć się pracą Pańską. Pewną sposobność służby można znaleźć wszędzie, bez względu, w jakim zajściu i warunkach kto się znajduje. Apostoł przemawiał tu do braci i słowa jego nie mogły się stosować do kogoś zajętego haniebnym interesem, lub niegodziwą pracą.


  Brat nie będzie prowadził haniebnego interesu


  Przypuśćmy jednak, że ktoś przed poznaniem prawdy był właścicielem szulerni, lub był w jakim innym nieuczciwym interesie. Przypuśćmy, że był właścicielem salunu (karczmy) (kilku braci było w tym interesie). Taki, poznawszy prawdę, powiedziałby: Co ja czynię? Toć ja sprzedaję ludziom coś, co jest ku ich szkodzie. Ja muszę to zaprzestać. Tak więc, on musiałby porzucić ten interes, zanim mógłby się stać dzieckiem Bożym. Słowa Apostoła były kierowane do braci: "Każdy tedy, jakim jest powołany, bracia, takim niechaj zostaje". Ktoś będący w niegodziwym interesie, szkodliwym dla drugich i dla jego własnego sumienia, nie byłby wcale bratem w Chrystusie.


  W czasach apostolskich cała ta sprawa miała szczególniejsze zastosowanie do sług. W owym czasie, jak w ogóle zawsze, ludzie uniżonego ducha, słudzy, niewolnicy, byli najpierwsi do przyjęcia Boskiego poselstwa. O bogatych, jako o klasie, nasz Pan tak się wyraził: "Biada wam bogatym". Natomiast do biednych rzekł: "Pójdźcie do Mnie wszyscy, którzyście spracowani i obciążeni". Sami widzimy, że nie wiele mądrych, nie wiele bogatych i nie wiele zacnych przychodzi do światła prawdy.


  Bracia w zakładach karnych


  Więzień, znajdujący się w jakimkolwiek zakładzie karnym, czyniłby dobrze, gdyby rozmyślał w taki mniej więcej sposób: "Boska opatrzność zrządziła, że poselstwo to zastało mnie w więzieniu. Być może, iż nigdy bym prawdy nie poznał, gdybym się tu nie znalazł". Gdybyśmy byli takim więźniem, to zamiast podejmowania starań o uwolnienie, przez wysyłanie petycji, rozważalibyśmy sobie w taki sposób: "Być może, iż tu jest dla mnie sposobność służenia Panu. Może otrzymam sposobność głoszenia prawdy moim współwięźniom". Albo też, gdyby była wniesiona aplikacja o uwolnienie i nie zostałaby przyjęta, poddalibyśmy się temu, jako Pańskiej decyzji. Staralibyśmy się być zadowolonymi ze wszystkiego i powiedzielibyśmy sobie: "Będę się starał opowiadać przymioty tego, który powołał mnie z ciemności do przedziwnej Swojej światłości". Cóż my możemy wiedzieć? Człowiek mógłby mieć tak dobrą sposobność do służby Bożej w więzieniu, jak gdziekolwiek indziej. Tym, co są wierni Jemu, Bóg udzieli zawsze tego, co dla nich jest najlepsze.


  W.T. 1914 - 212.

  Straż 1932 str. 62,63.


  R5498-2


  POMAZANI - UTWIERDZENI - ZAPIECZĘTOWANI


  "A ten, który nas utwierdza z wami w Chrystusie i który nas; pomazał, Bóg jest; który też zapieczętował nas i dał zadatek Ducha, w serca nasze" - 2 Kor.1:21,22.


  Apostoł pisał powyższe słowa do Zboru w Koryncie, rozumiejąc, że członkowie tegoż Zboru byli współpracownikami z nim - przyjętymi od Boga, jako członkowie Chrystusa, Pomazańca. Chrystus jest onym przez proroków, przepowiedzianym pozafiguralnym Kapłanem, Prorokiem i Królem, który ma błogosławić świat, Swoim dziełem leczenia, nauczania, dopomagania i podnoszenia. Apostoł mówi, że ten, który przygotował nas do tego ciała Pomazańca, który nas tam umieścił, czyli utwierdził, jest Bóg. To znaczy, że Bóg powołuje tych, co do Niego przystępują. Znaczy to także, iż najprzód jest pewne zaproszenie. Ten sam Apostoł przy innej okazji powiedział, że nikt sobie tej czci sam nie bierze. Nawet Jezus nie mógł Sobie Sam przywłaszczyć tej czci, aby być kapłanem i królem. On nie mógł rozporządzić się Sam i powiedzieć: Ja będę Kapłanem i Królem!


  Tak jak Bóg powołał Jezusa, aby był Głową nad Swym Kościołem, czyli ciałem, tak też przez Jezusa On zaprosił nas, abyśmy się stali Jego członkami. A gdy my zastosujemy się do warunków i staliśmy się przyjemnymi przez naszego Orędownika, wtenczas bywamy wszczepieni w ciało i pomazani. To nie jest rzecz przypadkowa, lecz jesteśmy wszczepieni. Na stanowisku tym pozostaniemy, chyba że przez niewierność zostalibyśmy usunięci i korona przeznaczona dla nas byłaby nam odebrana.


  Ten, który wszczepił nas, utwierdził, pomazał


  Duchem Świętym czyniąc nas tym sposobem członkami tej świętej gromadki, jest Bóg, nasz Ojciec Niebieski. Wszczepienie i pomazanie nie jest dziełem Odkupiciela. Jak to Apostoł powiedział: "Bóg ułożył członki w ciele jako chciał". Wszystkie rzeczy są z Ojca i wszystkie są przez Syna, więc i to pomazanie pochodzi od Ojca. Jednakowoż przewodem jest Pan Jezus. Ducha Świętego, którego Ojciec dał Jezusowi, Jezus wylał na nas. Ojciec dał upoważnienie a Syn wylał.


  Zapieczętowani na podobieństwo Mistrza


  Bóg "także zapieczętował nas". Nie dosyć żeśmy spłodzeni z Ducha Świętego i wszczepieni w ciało Chrystusowe, lecz zachodzi jeszcze jedna kosztowna myśl, że mamy być zapieczętowani, mamy otrzymać pieczęć. Tak jak ktoś przykłada pieczęć do wosku, aby na tym wosku odbić podobieństwo pieczęci, tak ci, co pragną poznawać i czynić wolę Bożą są zapieczętowani Duchem Świętym na podobieństwo ich Mistrza, a przewodem, przez który są zapieczętowani, jest prawda.


  Przeto ci, co są zapieczętowani Duchem Świętym mają znaczną miarę przywiązania do prawdy. Wszystkie obietnice pochodzą ze Słowa Bożego i stamtąd wypływa moc, która żywo oddziaływa na lud Boży we wszystkich częściach świata. Bóg sprawuje w nas chcenie i wykonanie Swych upodobań. To pieczętowanie jest od Ojca, ponieważ dokonuje się przez Jego obietnice; jest także pod dyrektywą i nadzorem Głowy Kościoła, Pana naszego Jezusa, aby w słusznym czasie mógł nas przedstawić przed Ojcem czystymi i niepokalanymi.


  "Gdy na obraz Pana poza zasłoną,


  Wstanę podobny do Niego.


  O! jak uraduję się tą przemianą,


  Wolny od ciała słabego".


  W.T. 1914 - 213.

  Straż 1933 str. 124.


  R5506


  DROGA, PRAWDA, ŻYWOT


  "Jeżeli wy zostaniecie w słowie Mojem, prawdziwie uczniami Moimi będziecie i poznacie prawdę, a prawda was wyswobodzi" - Jan 8:31,32.


  Przy pierwszym przyjściu Jezus przyszedł do narodu Żydowskiego, do domu sług, który był w społeczności z Bogiem przez przymierze. Żydom miał być dany pierwszy przywilej stania się synami Bożymi, a błogosławieństwa ich byłyby w proporcji do ich wierności wobec światła im udzielonego. Zanim jednak mogli stać się synami Bożymi, potrzeba było, aby Jezus stał się ich Odkupicielem, dokonał pojednania za grzech i tym sposobem otworzył im drogę. Jezus przyszedł aby tego dokonać, lecz w czasie, gdy wypowiedział słowa zapisane w naszym tekście, jeszcze tego nie dokonał. Ktokolwiek by w owym czasie chciał zrozumieć Boskie zamiary i zarządzenia i chciałby być w harmonii z nimi, powinien stać się wolnym, czyli uwolnionym z pod potępienia ciążącego na Żydach, z powodu ich słabości cielesnych, a byłby doprowadzony do zupełnej społeczności z Bogiem.


  Możemy także widzieć, iż ten wielki przywilej zawierał w sobie nawet coś więcej niż to. On oznaczał coś jeszcze większego, mianowicie współdziedzictwo z Mesjaszem. Lecz rzecz ta była w owym czasie jeszcze ukrytą tajemnicą; rozumiał ją tylko Jezus Sam, a mógł ją zrozumieć, ponieważ był spłodzony z Ducha Świętego. Dla innych rzeczy te były trudne do zrozumienia. Jezus uczył w przypowieściach i niejasnych mowach, w celu aby drogę żywota, która była przez Niego otwarta uczynić "wąską drogą". To też mamy napisane w Piśmie, że o nauce naszego Pana niektórzy mówili: "Twardać to jest mowa! Któż jej słuchać może?" Któż może w to wierzyć?


  Tą twardą mową w szczególności były słowa naszego Pana: "Ciało Moje prawdziwie jest pokarm, a krew Moja prawdziwie jest napój" i że przez jedzenie i picie tychże oni mogliby osiągnąć żywot wieczny. To też czytamy, że potem wielu przestało być Jego uczniami i więcej z nim nie chodzili, tak byli zaciemnieni względem swego własnego dobra. Zamiast trwać nadal z cierpliwością, oni powiedzieli: To wszystko jest głupstwem! My tego nie rozumiemy!


  Jezus przeczuwał ten stan rzeczy, przeto słowami naszego tekstu chciał ostrzec Swoich słuchaczy. On jakoby chciał im powiedzieć: Wy już oświadczyliście, że jeszcze żaden tak nie mówił jak Ja mówię! Słyszeliście już wiele słów zupełnie odmiennych od słów Faryzeuszów i nauczonych w Piśmie. Teraz trwajcie w tym; bądźcie cierpliwymi na pewien czas. Jeżeli zastosujecie się do tej rady to w słusznym czasie zrozumiecie całą sytuację. Używajcie wiary - używajcie cierpliwości. Zaczęliście interesować się tymi rzeczami, a gdy w zupełności staniecie się Moimi uczniami, otrzymacie zupełną znajomość prawdy. Prawda ta uczyni was wolnymi i obdarzy was wszelkimi błogosławieństwami i przywilejami synów Bożych. Szczęśliwymi byli ci, co usłuchali rady Mistrza.


  Błogosławieństwo rozpoczęło się w dzień zielonych świąt


  Te słowa nie mówił Jezus tylko do dwunastu Apostołów, ale do tych Żydów, którzy z przychylnością słuchali Jego nauki. Jednym z tych może był Nikodem. On mógł łatwo potknąć się pod względem duchowych rzeczy, bo już poprzednio nie mógł pojąć jak ktoś może na nowo narodzić się. Czytamy, że Duch Święty nie był jeszcze dany, bo Jezus "nie był jeszcze uwielbiony". Św. Paweł mówi, że "cielesny człowiek nie pojmuje tych rzeczy, które są Ducha Bożego; albowiem mu są głupstwem i nie może ich poznać, przeto, iż duchownie bywają rozsądzane" - 1Kor.2:14.


  Jednakowoż niektórzy widzieli w Jezusie dosyć, aby byli pociągnięci ku Niemu. Tacy, w prostocie serca, mówili: Z pewnością słowa Jego są prawdziwe, a tak samo Jego krytyka naszego narodu. Nie możemy na razie zrozumieć, w jaki sposób On wypełni niektóre proroctwa, lecz zostaniemy przy Nim, bo powiedział nam: Wytrwajcie a zrozumiecie później. Niektórzy wytrwali - "około pięćset braci". Zgodnie z obietnicą Pana, ci prawdziwie stali się uczniami Jego.


  W dniu Pięćdziesiątnicy Ojciec Niebieski przyjął tych, którzy w słowie Jezusowym trwali, spłodził ich z Ducha Świętego i włączył ich do Swojej rodziny. Wtenczas zaczęli pojmować duchowe rzeczy - zostali oświeceni. Wszystko światło nie przyszło od razu, lecz wzmagało się z biegiem dni i lat. Ci naśladowcy Pana, których upodobało się Ojcu Niebieskiemu uznać, byli prawdziwie uczniami Chrystusowymi. Tacy zostali uwolnieni nie tylko od potępienia Zakonu, ale także od grzechu i śmierci. Otrzymali nową wolę, nowy umysł, a Duch Święty dał im poznać "głębokości Boże".


  W Swej modlitwie Jezus powiedział: "Poświęćże je w prawdzie Twojej; Słowo Twoje jest prawdą" (Jan 17:17). Mówiąc o prawdzie Jezus odnosił się do Boskiego planu, którego znajomość miała być dana przez Ducha Świętego, a znajomość tej prawdy, przyjęta do szczerego serca wywierała ten uświęcający wpływ. To poświęcenie, ściśle mówiąc, rozpoczęło się w dniu zesłania Ducha Świętego i trwa dotąd. Ono postępuje tak długo, jak dana osoba pozwala, aby prawda wywierała przeznaczony wpływ na jej życie. Należy zauważyć różnicę pomiędzy tekstem, który użyliśmy na wstępie tego artykułu, a ostatnio zacytowanym (Jan 17:17). W ostatnim mowa jest o słowach Jehowy, w poprzednich zaś o słowach Jezusowych. Jezus powiedział: Jeśli zostaniecie w słowie Moim, będziecie mogli coraz lepiej poznawać Niebieskiego Ojca, Jego wolę. Jego sposoby i Jego metody, a tym samym poznacie Jego Słowo. Wszystkie rzeczy są według woli Ojca, a przez rozeznawanie i czynienie Jego woli postępuje proces poświęcenia. Jezus powiedział: "Jamci jest ta droga, prawda i żywot". Tylko przeze mnie możecie przystąpić do Ojca i stać się Jego synami, a trwając we Mnie dostąpicie chwalebnego urzeczywistnienia obietnicy.


  Przewód wszystkich błogosławieństw


  Sprawdzamy więc, że Chrystus jest zupełnością naszą pod każdym względem. "Z Niego wy jesteście w Chrystusie Jezusie, który się nam stał mądrością od Boga i sprawiedliwością (usprawiedliwieniem) i poświęceniem i odkupieniem (wybawieniem)" (1Kor.1:30). Przez rozpoznanie Jego ofiary za nas, otrzymujemy najpierw potrzebną mądrość, informację i kierownictwo, które przez Jego zasługę prowadzą nas do Ojca. Jezus jest naszą mądrością na całej tej drodze. Ojciec Niebieski miał pewien chwalebny plan, jeszcze przed założeniem świata. Mała wzmianka była uczyniona o tym w raju, zaraz po upadku pierwszych naszych rodziców. W słusznym czasie Bóg udzielił nieco więcej informacji przez Enocha, następnie przez Abrahama, a później przez Mojżesza i proroków. Lecz jaką korzyść miał ten Boski plan przynieść światu, nie było objawionym.


  Aż do przyjścia Jezusa, droga żywota nie była otworzona, ani ujawniona. Jezus dopiero "żywot na jaśnie wywiódł i nieśmiertelność" (2Tym.1:10). Główna treść Ewangelii nie była przed Chrystusem nawet ogłoszona, a tym mniej znana. Apostoł Paweł mówi, że to zbawienie, "wziąwszy początek opowiadania przez Samego Pana od tych, którzy Go słyszeli, nam jest potwierdzone" (Żyd.2:3). Nasz Pan rozpoczął o tym głosić, lecz tajemnica Ewangelii nie została całkiem objawiona prędzej aż po zesłaniu Ducha Świętego w dniu Pięćdziesiątnicy. Sam Jezus nie zrozumiał jej jasno prędzej aż został spłodzony z Ducha Świętego i dopiero od tego czasu rozpoczął przygotowywać nam drogę życia i nieśmiertelności. Nawet i wtenczas mówił wiele w przypowieściach i dopiero, gdy naśladowcy Jego zostali spłodzeni z Ducha Świętego, mogli odpowiednio zrozumieć "głębokości Boże".


  Jezus naszą sprawiedliwością


  Jezus jest nie tylko naszą mądrością, ale także naszą sprawiedliwością. On przykrywa nasze grzechy. Przypisuje nam Swoją własną sprawiedliwość, zasługę Swej ofiary. To przypisanie doprowadza nas do stanu sprawiedliwości - nie istotnej, ale poczytalnej, którą jednak upodobało się Bogn uznać w sposób przez Niego zrządzony.


  Nasz Pan nie staje się sprawiedliwością dla każdego - nawet nie dla takich, co słów Jego słuchają pobieżnie, lecz dla tych tylko, którzy dochodzą do stanu zupełnego posłuszeństwa woli Ojcowskiej. Jest ważny powód do tego; albowiem tylko ci, co poświęcają się w tym Wieku Ewangelii, aby być członkami Jego ciała - tylko spłodzeni z Ducha, są w stanie korzystać z usprawiedliwienia z wiary. Inni zostaliby przez to potępieni na śmierć w czasie obecnym. W przyszłym wieku ci inni przyjdą do Jezusa; lecz tylko ci, co teraz przychodzą do Niego, aby naśladować Go, zostają usprawiedliwieni z wiary.


  Jezus naszym poświęceniem


  Krok ofiarowania się tych, co stali się uczniami Jezusowymi jest w Piśmie Świętym nazwany poświęceniem. Lecz nie jest to tym samym poświęceniem, które przychodzi do nas przez Chrystusa. Bóg mówi: "Poświęćcie się, a Ja poświęcę was" - to jest, odłączcie się, a Ja odłączę was; postawię was w miejscu, do którego dojść pragniecie. Tak więc dla tych, co przychodzą do Ojca przez Chrystusa, Jezus nie tylko staje się ich usprawiedliwieniem, ale przez Niego dostępują także poświęcenia - zupełnego odłączenia. Oni są przyjęci w Nim, a Jego łaska i orędownictwo umożliwia im zupełne i ostateczne uświęcenie.


  Bóg odłącza nas, spładzając nas z Ducha Świętego do nowej natury i czyniąc nas perspektywnymi członkami królewskiego kapłaństwa - perspektywnymi członkami Pomazańca. W Piśmie Świętym jest to nazwane przedsmakiem, czyli "zadatkiem" naszego dziedzictwa, którego dostąpimy w zupełności, gdy zostaniemy przemienieni z natury ludzkiej do duchowej - "przemienieni w momencie, w okamgnieniu". Ten "zadatek naszego dziedzictwa" dany nam jest z tym zastrzeżeniem, że ten proces uświęcenia, jaki zapoczątkował się w nas, będzie wzrastał aż do uzupełnienia. Dochodzimy do tego przez Chrystusa.


  Jezus naszym wybawieniem


  Ci, co będą czynić zadawalający postęp, dostąpią przy zmartwychwstaniu zupełnego wybawienia z grzechu, z niedoskonałości cielesnych i z samego ciała - zupełnego wybawienia mocą pierwszego zmartwychwstania. W taki sposób Chrystus będzie naszym wybawieniem. Wtenczas osiągniemy zupełne synostwo w Boskiej rodzinie, na Boskim poziomie.


  We wszystkich tych rzeczach Chrystus jest ośrodkiem; tylko przez Niego możemy dostąpić tych błogosławieństw. Chociaż błogosławieństwa te pochodzą od Ojca, to jednak udzielane są przez Syna, który jest przedstawicielem Ojca. Jezus otrzymał Ducha Świętego od Ojca i wylał go na Kościół. Pomazanie najwyższego kapłana w figurze było tego obrazem. Święty olej pomazania był wylany na głowę kapłana i ściekał aż do podołka szat jego. Podobnie wierni są pomazani przez ich Głowę, jako członkowie onego wielkiego Arcykapłana.


  "Ten, co wzbudził Jezusa od umarłych, wzbudzi i nas przez Jezusa"; to znaczy, że Jezus będzie wykonawcą tego. Jednakowoż w Boskim planie są i takie zarysy, które Jezus dokona w Swym własnym imieniu, na przykład błogosławienie i podźwignięcie świata. Chociaż Ojciec jest autorem całego planu, to jednak to błogosławieństwo spłynie na świat wyłącznie przez ofiarę Syna. Chrystus dokona całego dzieła w Tysiącleciu, poczym odda ludzkość Ojcu.


  Jednakowoż Jego dzieło względem Kościoła jest inne: "Bóg i Ojciec Pana naszego Jezusa Chrystusa według wielkiego miłosierdzia Swego odrodził (spłodził) nas" (1Piotr l:3). Nie Syn spłodził nas, chociaż tę łaskę Bożą otrzymujemy przez Syna. Tę szczególną łaskę otrzymujemy kosztem ofiarowania naszego życia. Wyjątkową rzecz, którą Kościół otrzymuje więcej bezpośrednio od Syna, jest usprawiedliwienie. Jednakowoż i to usprawiedliwienie jest od Ojca i nie jest istotnym usprawiedliwieniem, lecz przypisanym. Jest to specjalne zarządzenie Ojca dla nas, abyśmy mogli przyjść do Jego łaski teraz, jako pierwiastki Boże i Barankowe.


  Cudownym jest Bóg nasz, a Jego wielki plan jest wspanialszym, aniżeli można to opisać! Radujemy się wielce, że oczy nasze zostały pomazane, aby obaczyć te chwalebne rzeczy, które w tym Wieku Ewangelii były i są ukryte dla tak wielu; radujemy się także i z tego, że oczy ociemniałych i uszy głuchych będą jeszcze otworzone!


  "Odwracają uszy od prawdy"


  Na mieszane rzesze słuchające Jezusa, nauki Jego wywierały dwoisty wpływ; jednych zachwycały, a drugich oburzały. Pyszni i zarozumiali, którzy przekładali ciemność nad światłość, ponieważ uczynki ich złe były i ponieważ rozumieli, że gdyby uznali światło prawdy, to musieliby do niej zastosować się - wszyscy tacy oburzali się na naukę Chrystusa Pana. Gdyby Jezus misję Swoją prowadził według sposobów obecnych, spolegając na poparciu i dobrej woli ofiarodawców, to poparcie to byłoby często bardzo skąpe, a w każdym razie nie bardzo pewne.


  Przy niektórych okazjach rzesze przyjmowały Jego świadectwo, lecz później, gdy zaczął uczyć silniejszych prawd Bożych, odwracali się od Niego (Łuk.4:14-29). Niekiedy rzesze zachwycały się Jego nauką, "dziwując się wdzięczności słów z Jego ust"; a jednak znowu odchodzili od Niego, że zaledwie garstka uczni pozostała - Jan 6:60-69.


  Co za trwoga powstałaby w różnych kościołach obecnych, gdyby dzisiejsi kaznodzieje poszli za przykładem Mistrza i w prostocie zaczęli głosić zupełną radę Bożą! Jak prędko staliby się niepopularnymi i spotkaliby się z zarzutem burzenia kościołów! Kongregacje (parafianie) wielkich, modnych kościołów, ostentacyjnie przeznaczonych do służby Bożej i nauk Chrystusowych, nie pozwoliliby na coś podobnego. Oni chodzą do kościołów, lecz jedni czynią to z przyzwyczajenia, a inni, ci tzw. więcej postępowi, na to, aby usłyszeć pochlebne kazanie od utytułowanych kaznodziei, którzy prawdopodobnie, znając upodobania i idee swoich zacnych parafian, nauczają tak, aby się im przypodobać. Słuchacze chętnie płacą za to, czego pragną, lecz z pewnością, że przedmiotem ich pragnień nie jest prawda.


  Ci, co naśladowali Pana przez pewien czas, a potem odeszli od Niego, przestali być Jego uczniami; nie byli za takich uznawani, ani nie rościli pretensji do tego. Uczniem jest ten, co się uczy, a jeżeli ktoś przestaje być studentem, czyli uczniem w szkole Chrystusowej, ten nie jest już więcej Jego naśladowcą. To było rzeczą zupełnie wyraźną wtenczas, gdy Pan był na ziemi i gdy Jego imię było zniewagą dla wielu, lecz później gdy Jego obecność na ziemi skończyła się, a Jego nauki zostały niemiłosiernie zmieszane z naukami ludzkimi, tak, że straciły swoją siłę karcącą i stały się prawie bezpożyteczne, wtenczas ludzie zaczęli rościć pretensje, że są uczniami Chrystusowymi. To działo się potem, gdy Jego istotne nauki zostały już prawie całkiem odrzucone.


  Nagroda prawdziwego uczniostwa


  Wyrażenie naszego Pana: "Prawdziwie uczniami moimi będziecie", wskazuje różnicę pomiędzy prawdziwymi a nominalnymi uczniami. Jeżeli chcemy być Jego prawdziwymi uczniami, to zauważymy podany tu warunek: "Jeżeli wy zostaniecie w słowie Mojem, prawdziwie uczniami Moimi będziecie". Obłuda nominalnego uczniostwa jest obrzydliwością Panu.


  Jest to chwalebną rzeczą przejść pierwszy stopień Chrześcijańskiego życia, to jest przyjąć Chrystusa za swego Odkupiciela i Pana i oddać się Ojcu w zupełności przez Niego. Lecz nagroda zależy całkiem na naszym trwaniu w Jego słowie i w stanie prawdziwych uczni. Usposobienie pychy ludzkiej nie powinno mieć nic wspólnego z prostotą Boskiej prawdy. Nie należy już więcej uganiać się lub tworzyć własne teorie i filozofie, albo zagłębiać się w teorie innych, którzy chcą uchodzić za wielkich i mądrych, według oceny tego świata.


  Nagrodą stałego uczniostwa jest: "Poznacie prawdę, a prawda was wyswobodzi" - abyście nie byli jako ci, "którzy się zawsze uczą, a nigdy do znajomości prawdy przyjść nie mogą"(2Tym.3:7). W tym jest omyłka, którą wielu popełnia; to jest, zaniedbując trwać w słowie Pańskim, wielu zagłębia się w różne filozofie ludzkie, które ignorują lub przekręcają Słowo Pańskie, wystawiając przeciwne teorie. Dla tych, co szukają prawdy pomiędzy tymi różnymi teoriami ludzkimi, nie masz obietnicy, aby kiedykolwiek prawdę znaleźli, ani też jej nie znajdą.


  Boska prawda może być znaleziona tylko w upoważnionym Boskim przewodzie; mianowicie w naszym Panu, w Apostołach i prorokach. Pozostawać w Słowie Pańskim znaczy trwać w nauce natchnionych pism proroków i Apostołów, badać i rozmyślać o tej nauce, wierzyć w nią niezachwianie i wiernie stasować się do niej. Jest to w zupełnej zgodzie z uznawaniem wszelkiej pomocy, jakiej Pan udziela przez braci w ciele Chrystusowym, jak to opisane jest przez Apostoła Pawła (Ef.4:11-15; 1Kor.12:12-14). Bóg zawsze wzbudzał takich pomocników i będzie to czynił do końca, ku budowaniu ciała Chrystusowego; lecz obowiązkiem każdego członka jest uważnie doświadczać ich nauk nieomylnym Słowem Bożym.


  Jeżeli w taki sposób będziemy trwać w Słowie Pańskim, jako pilni i szczerzy uczniowie, to na pewno "poznamy prawdę", będziemy "utwierdzeni w teraźniejszej prawdzie" (w prawdzie na czasie). Będziemy "wkorzenieni i ugruntowani w prawdzie", sposobnymi do dania "odpowiedzi każdemu domagającemu się od nas rachunku o tej nadziei, która w nas jest"; a także sposobnymi do "bojowania dobrego boju", do "świadczenia dobrego wyznania" i do "cierpienia złego jako dobrzy żołnierze Jezusa Chrystusa" aż do końca naszego boju.


  Nie przyszliśmy do prawdy za jednym zamachem, lecz stopniowo, krok za krokiem, byliśmy wprowadzeni w coraz większą znajomość prawdy. Każdy stopień był pewnym postępem ku coraz większej znajomości i stałości charakteru.


  Prawda, w taki sposób stopniowo osiągana, stała się dla nas mocą uświęcenia, sprawując w nas chwalebne owoce sprawiedliwości, pokoju i radości w Duchu Świętym; a także miłość, cichość, wiarę, cierpliwość i inne cnoty, które z czasem dochodzą do coraz lepszej dojrzałości.


  Prawdziwi uczniowie nie tylko poznają prawdę i zostaną uświęceni przez nią, ale jak to Jezus dalej powiedział: "Prawda was wyswobodzi". Ci, co otrzymali prawdę, z doświadczenia wiedzą coś o tej oswobadzającej mocy. Jak tylko pewna miara prawdy przyjęta jest do szczerego serca, okowy grzechu, nieumiejętności, przesądów i strachu zaczynają, pękać. Odżywcze promienie prawdy przenikają najciemniejsze tajniki serca i umysły i tym sposobem zasilają całą istotę i ożywiają nasze śmiertelne ciało.


  "Słowo twoje daje światło"


  Grzech nie znosi światła prawdy; przeto ci, co po otrzymaniu dostatecznej miary prawdy wykazującej niegodziwość grzechu, nadal grzeszą, niechybnie stracą te światło, ponieważ okazali się niegodni tegoż. Nieumiejętność i przesąd muszą znikać przed tym światłem prawdy. Co za błogie uczucie wolności jest tego wynikiem! Jednakowoż całe miliony znajdują się jeszcze pod zaciemniającym wpływem błędu. Pod złudzeniem tegoż oni odczuwają bojaźń i szacunek dla niektórych nikczemnych narzędzi szatana, istniejących dla ich opresji i degradacji. Ciemiężeni znoszą i poważają tych ciemięzców, ponieważ ci obłudnie przypisują sobie Boskie upoważnienie, a ciemiężeni zostali nauczeni obawiać się Boga, jako mściwego tyrana, który większość Swoich stworzeń przeznaczył na wieczne męki. My, którzyśmy poznali prawdę, zostaliśmy przebudzeni z tej potwornej mary, a okowy szatana zostały z nas zdjęte, za co niech będą Bogu dzięki! Światło prawdy rozproszyło ciemności, w jakiej znajdowaliśmy się poprzednio.


  Zostaliśmy także uwolnieni od strachu przychodzącego na świat teraz, gdy wielkie rządowe i kościelne systemy, które tak długo rządziły światem, zaczynają się na dobre chwiać. Wszyscy myślący ludzie drżą na możliwość wybuchu anarchii i terroru; a trwogą wszystkich więcej się wzmaga, w miarę coraz groźniejszego kryzysu, do którego spieszymy i w miarę jak niebezpieczeństwo staje się więcej widoczne. Pomimo tego, prawdziwi uczniowie Chrystusowi, mieszkający w Jego słowie, mając zapewnienie nieomylnego słowa Bożego, co do konfliktu przez jaki świat musi wkrótce przejść, nie boją się; lecz przeciwnie, radują się, bo wiedzą, że Bóg dozwala tę wielką burzę w celu oczyszczenia moralnej atmosfery świata i że po tej burzy nastąpi trwały pokój. Pouczeni słowem prawdy, oni rozumieją potrzebę tego utrapienia i mają zaufanie do Boskiej opatrzności, która może sprawić, że nawet gniew ludzki chwalić będzie Boga, a wszystkie rzeczy będą dopomagać ku dobremu.


  Błogosławiona obietnica! - "Jeźli wy zostaniecie w słowie Mojem, prawdziwie uczniami Moimi będziecie i poznacie prawdę, a prawda was wyswobodzi". Umiłowani w Panu, otrzymawszy tak cudną łaskę od Pana, czyż nie mamy w niej trwać, unikając zwodniczych nauk i przynosząc dobre owoce w naszym życiu?


  Czyż nie będziemy wiernymi prawdzie we wszelkich warunkach, broniąc jej przed napaściami i znosząc urągania tych, co jej urągają? Udowodnijmy naszą ocenę tego chwalebnego światła przez naszą wierność, sprawując swoje zbawienie z bojaźnią i ze drżeniem.


  W.T. 1914 - 226.

  Straż 1932 str. 147 - 150.


  


  R-5508


  


  Nasz wielki pomocnik


  Wszystko staranie wasze wrzuciwszy nań, gdyż On ma pieczę o was.  (1 Piotr 5:7).


  POWYŻSZE zachęcające słowa Apostoła Piotra były mówione do Kościoła Chrystusowego. Wszyscy, stanowiący lud Pański, wiedzą, że w życiu ich są różne starania i trudności, które niekiedy są dość przykre. Troski i starania życiowe mają także ludzie światowi  jedni mają ich więcej, inni mniej; lecz w szczególności mają je ci, co są Pańscy.


  Słowo staranie jest używane w dwojakim znaczeniu. Rozumiejąc to słowo, jako podejmowanie odpowiedniej troski i właściwego baczenia nad rzeczami, które zostały nam powierzone, lub względem których jesteśmy odpowiedzialni, możemy popaść w niebezpieczeństwo mylnego zrozumienia tego tekstu. Słowo staranie zawiera w sobie bardzo często myśl o martwieniu się i umysłowym zakłopotaniu; i w takim to znaczeniu Apostoł użył to słowo w powyższym tekście. Apostoł Paweł także powiedział: Nie troszczcie się o żadną rzecz (Filip. 4:6)  nie martwcie się o nic, nie bądźcie w przesadnej obawie o jakiekolwiek potrzeby. Przeto słowa Apostoła Piotra możemy rozumieć w taki sposób: Wszystkie obawy wasze wrzuciwszy nań, gdyż On (Bóg) ma pieczę o was.


  WAŻNOŚĆ MAŁYCH RZECZY.


  Radą Apostoła nie jest, że mamy zrzucić z siebie: wszelkie poczucie odpowiedzialności i zaprzestać starań względem naszych obowiązków. Z pewnością, że wszyscy zgodzą się z tym, że człowiek, niemający starania o nic, w takim znaczeniu tego słowa, byłby nieodpowiedni do jakiegokolwiek stanowiska w życiu. Często daje się zauważyć w niektórych objawy niedostatecznej staranności. Przypuśćmy, że tapet na ścianie bywa nieuważnie plamiony, meble porysowane, drzwiami ktoś hałaśliwie trzaska, lub pozostawia je otworzone, podczas gdy powinny być zamknięte w celu utrzymania ciepła w domu itd. Ktoś mógłby powiedzieć: O, to są drobnostki! Lecz kto jest niedbały, nieuważny i lekkomyślny w takich rzeczach, ten najczęściej nie zasługuje na zaufanie i w ważniejszych sprawach.


  Osobiście odczuwamy przykrość na widok takich rzeczy; i niezawodnie tak samo czują się wszyscy, którzy starają się być odpowiednio uważni. Dzieci Boże, jako przedstawiciele Boga na świecie, nie powinni popełniać takich omyłek, lub niepotrzebnie obrażać drugich, czy to braci, czy też ludzi światowych. Nasz wpływ ku dobremu może być stracony przez lekceważenie tak zwanych drobnostek, które jednak w rzeczywistości takimi nie są. Istnieje przysłowie pełne znaczenia, które brzmi: Drobnostki czynią doskonałość, a doskonałość nie jest drobnostką. Wierni Pańscy powinni być najuważniejszymi ludźmi na świecie.


  Nasz Pan powiedział: Kto wierny jest w małym i w wielu wiernym jest; a odwrotne orzeczenie tego byłoby tak samo prawdziwe, to jest, że kto niewiernym jest w małym, ten i w wielkim jest niewiernym (Łuk. 16:10). Małe rzeczy w codziennym życiu mogą okazać się większą próbą prawdziwego charakteru, aniżeli te, co zdają się być wielkie. Na pozór mało znaczące objawy grzeczności; małe czyny troskliwej względności i życzliwości dla drugich, o, jak wiele one znaczą! Jak wiele one niekiedy przyczyniają się do szczęścia w naszym otoczeniu i powiększają nasz wpływ, jako przedstawicieli Chrystusowych! Przeto należy nam używać wiele troskliwości i baczenia względem naszych słów, uczynków i wszystkiego, co tylko podejmujemy. To nie są starania, które mamy wrzucić na Pana; my sami mamy je nieść.


  DOŚWIADCZENIA NASZE POD BOSKIM NADZOREM.


  Możemy być pewni, że Bóg jest najstaranniejszą Istotą w wszechświecie. On nie jest starannym w takim znaczeniu jak mówi nasz tekst  w znaczeniu martwienia się i zaniepokojenia umysłowego  lecz starannym, bacznym w słusznym i odpowiednim znaczeniu. Dzieci Boże mają pewne starania, ponieważ są nękani przez onego nieprzyjaciela. Bóg dozwala na takie doświadczenia w tym właśnie celu, aby Jego lud nauczył się wrzucać takie starania na Niego, aby coraz więcej przybliżał się do Niego, uczył się cierpliwości i coraz więcej poznawał potrzebę pomocy Bożej i zupełną bezradność i nieudolność Bez Boga.


  Jednakowoż zmartwienia i troski  obawy, które mogłyby nam być przeszkodą w służbie Pańskiej, któreby nas pozbawiały pokoju. Bożego  powinny być odrzucone; wszakże nie lekkomyślnie, lecz poważnie, w tej myśli, że Jezus, nasz wielki Pomocnik, zaprosił nas, a nawet zachęcił, abyśmy wrzucili nasze jarzmo, nasze starania  wszystko, co mogłoby zakłócić nasz pokój,- na Niego. On uczyni nasz ciężar lekkim i ulży naszym uciskom. Jest to próba wiary i nie może być osiągnięta inaczej jak tylko przez wiarę w Jego miłości wiarę w Jego obietnice.


  PIECZA NASZEGO OJCA


  Chrześcijanin powinien z każdym dniem coraz więcej polegać na Bogu. Powinien rozumieć coraz wyraźniej, że Ojciec Niebieski, który ma staranie o trawę polną i o ptactwo niebieskie, ma o wiele większą pieczę o Swoich dzieci, aniżeli o kwiaty i o wróbelki; a także, iż On ma plan na korzyść ludzkości  zarządzenie błogosławienia świata w słusznym czasie. My, którzyśmy uwierzyli, dostąpiliśmy już tego błogosławieństwa Bożego, staliśmy się już Jego dziećmi i znajdujemy się pod Jego szczególną pieczą. Jako ma litość ojciec nad dziatkami, tak ma litość Pan nad tymi, którzy się Go boją  którzy Go uwielbiają i miłują.  (Psalm 103:13).


  Nie możemy być wiernymi dziećmi Bożymi, jeżeli jesteśmy przepełnieni troską i zakłopotaniem, przesadną troską jest jedną rzeczą, a odpowiednia staranność drugą. Mamy być coraz więcej ostrożni i staranni z każdym dniem i tym sposobem wypełniać nasze zobowiązania względem społeczeństwa, rodziny, samych siebie, a także względem braci i Pana, wykonując służbę Bożą coraz skuteczniej.


  Nie mamy się troszczyć i obawiać o takie, na przykład, rzeczy: gdzie lub, kiedy będziemy mogli nabyć następne ubranie. Mamy na razie ubranie, jakie Pan widział za odpowiednie nam dać, więc mamy czynić, na co nas stać, aby zaopatrzyć się w rzeczy potrzebne. Jeżeli Pan nie da nam sposobności nabyć tak pięknego ubioru, jak mają inni, lub tak wykwintnego pokarmu, nie powinniśmy się o to martwić, lecz zadowalać się tym, co Jego opatrzność nam przysposabia i przyjmować to z wdzięcznością. Bóg udzieli nam tego, co jest najlepsze  co jest ku dobremu dla nowego stworzenia. Nie powinniśmy wątpić ani obawiać się, że On nie zaopatrzy nas w rzeczy potrzebne. Bóg zna wszystkie nasze sprawy i nie jest obojętnym na nasze dobro. Uniżajcie się tedy pod mocną ręką Bożą, aby was wywyższył czasu swego; wszystko staranie wasze wrzuciwszy nań, gdyż On ma pieczę o was.


  Jak potrzebną jest ta pokora przed Bogiem i jak pocieszającym i drogim to miłujące zapewnienie! Krocząc tą chwalebną drogą wytkniętą nam przez naszego Pana, uczmy się coraz więcej nie prosić o nic według naszej woli, ale aby tylko wola Boża wykonywała się w nas i dla nas. Mądrość Jego jest nieomylna. Przedstawmy Panu nasze ciężary, czy to wielkie czy małe, przykładając do serc naszych balsam Jego Słowa, Jego kosztowne obietnice, które są naszym dziedzictwem. Ufajmy Jemu, że On jest zdolnym i chętnym zaopatrzyć wszelkie nasze potrzeby  więcej nawet, że rozkoszą Jego jest błogosławić nam, jeżeli trwamy w miłości Jego.


  W.T. R-5508 -1914 r.

  Straż 12/1934 str. 184-185


  Do góry


  R5511


  INSTRUKCJE DLA ROBOTNIKÓW BOŻYCH


  "Staraj się, abyś się doświadczonym stawił Bogu robotnikiem, któryby się nie zawstydził i któryby dobrze rozbierał słowo prawdy" - 2Tym.2:15.


  Boskie uznanie powinno być najwyższym pragnieniem każdego, kto mówi, że wierzy w Boga, jako Stworzyciela, a szczególnie tych, co uznali Go za swego Ojca i mienią się być w społeczności z Nim, jako Jego dzieci, jego wola powinna być ich najwyższym prawem, a przywilej dopatrywania się Jego woli i czynienia jej powinien być ich codzienną przyjemnością. To zawiera w sobie badanie i rozważanie - a nie tylko formę bezmyślnego czytania lub ceremonialnego nabożeństwa, ale staranne wykorzystanie wszelkich możliwych sposobów w kierunku uczenia się, jaką jest wola Boża.


  W tekście przytoczonym powyżej, Apostoł Paweł


  udziela rady Tymoteuszowi, napominając go, aby starał się być "doświadczonym Bogu robotnikiem, któryby się nie zawstydził i któryby dobrze rozbierał słowo prawdy". Myślą tego jest, że zdolność dobrego rozbierania Słowa Bożego otrzymuje się przez badanie tegoż Słowa. Prawda o astronomii może nam dać pewną umiejętność; spostrzegamy jednak, że niektórzy, co na badaniu astronomii strawili całe życie, stracili wiarę w Boga i stali się ateistami. Każde badanie może być pomocnym, jeżeli jest kierowane Słowem Bożym i jeśli jest obserwowane, rozsądzane i przyjmowane z punktu zapatrywania Boskiego objawienia.


  Słowo robotnik nasuwa myśl, że dana osoba została zaangażowana do służby. To zlecenie Apostoła stosuje się do wszystkich tych, co stanowią Kościół Chrystusowy. Wszyscy ci są sługami Bożymi. Wielka praca jest prowadzona, a jest nią powoływanie klasy Kościoła z świata. Powołany Kościół ma stanowić Świątynię Bożą, której "żywe kamienie" bywają ociosywane, ogładzane i przygotowywane do tego duchowego budynku. Mamy więc być tymi robotnikami, starającymi się przygotować do królestwa Bożego. To przygotowywanie jest naszym najpierwszym obowiązkiem; mamy przygotowywać się sami i dopomagać w przygotowywaniu drugich.


  Przyczyna zaniedbywania tego obowiązku


  Kształtowanie tych "żywych kamieni" znaczy wyrabianie ich charakteru. Każdy, co to czyni sprawuje swoje zbawienie. Czyniąc tę pracę w samym sobie, jesteśmy jednocześnie robotnikami Bożymi. Jeżeli jednak chcemy otrzymać Boskie uznanie musimy kierować się Jego mądrością - "która jest z góry" i której uczymy się ze Słowa Bożego - Jak. 3:17.


  Jest widocznym, że wielu rzekomych Chrześcijan, spędziwszy dużo czasu w seminariach na wykształcenie umysłu, zawodzą, tak pod względem wyrobienia Boskiego ideału w sobie, jak i pod względem wyświadczenia coś rzeczywiście dobrego drugim. Jest to z przyczyny zaniedbywania dobrego rozbierania Słowa Bożego. W onym dniu wielu rzecze: Panie, przecieśmy odprawiali modły, nauczaliśmy lud i czyniliśmy wiele zadziwiających rzeczy w Twoim imieniu! Pan powiedział, że niektórych tak mówiących, nie uzna za Swoich wybranych. Niektórzy z takich może będą jeszcze użyci w swoim czasie, lecz ono szczególne miejsce i zaszczyt otrzymają, tylko ci, których najgłówniejszą troską jest dowiadywać się i czynić wolę Bożą, a nie przypodobywać się ludziom, lub zabiegać o wielkie zyski albo chwałę u ludzi. Ci co starają się najwięcej o to, aby zrozumieć wolę Bożą, mogą być pewni że Jego wola wykona się w nich.


  Mylne stosowanie Pism


  Orzeczenie "dobrze rozbierać słowo prawdy" wskazuje, że słowo prawdy ma być badane i odpowiednio stosowane. Widzimy, że Pismo Święte jest traktowane i rozbierane w różny sposób. Wiele Pism, stosujących się do dawnej przeszłości, stosowane są do obecnego czasu i na odwrót; natomiast należące do przyszłości stosowane są do teraźniejszości lub do przeszłości. Zachodzi ogólny brak umiejętności do dobrego rozbierania Słowa Bożego.


  Dobrze rozbierać słowo prawdy znaczy badać je tak starannie i z modlitwą, że będziemy w stanie umieścić, czyli zastosować rzeczy tam, gdzie one należą. Na przykład, jeżeli nie zdołamy rozróżnić pomiędzy spłodzeniem z Ducha, ożywieniem przez ducha, a narodzeniem z Ducha i zmieszamy to wszystko, to uczynimy więcej szkody aniżeli dobrego. Samo wykazywanie różnych doktryn nie jest jeszcze mądrością, należy raczej starać się, aby to, co drugim się głosi uczynić wyraźnym. Apostoł Paweł wykazywał Tymoteuszowi, że jako starszy w Kościele Chrystusowym, on mógłby przedstawić różne zarysy prawdy w taki sposób, że słuchacze zostaliby wprowadzeni w zamieszanie i nie wiedzieliby w co wierzą, lub w co mają wierzyć. Tym sposobem znaleźliby się w stanie odpowiednim do przyjęcia jakiejkolwiek choćby błędnej nauki, szczególnie gdyby dany nauczyciel umiał wyśmiać ich wierzenie.


  Taki stan rzeczy istnieje obecnie. Jest widocznym, że wielu starających się służyć Bogu, nie udzielają "pokarmu na czas słuszny", lecz głoszą prawdy w nieładzie. Należy nam więc czuwać i z uwagą stosować się do napomnienia Apostoła "Staraj się, abyś się doświadczonym stawił Bogu robotnikiem". Nie dbaj za wiele, co ludzie mogą mówić lub myśleć, staraj się przede wszystkim o Boskie uznanie.


  Jest rzeczą właściwą starać się o uznanie ludzi świętych, poświęconych, lecz Boskie uznanie powinno się mieć na względzie przede wszystkim. Musimy być robotnikami, a nie bezczynnymi lub opieszałymi, bo dla takich nie będzie miejsca w królestwie. Bóg powołuje teraz do służby takich, którzy są chętni służyć, pomimo niekorzystnych warunków. Mamy więc pamiętać, że jesteśmy sługami, a jeżeli nie będziemy tej służby odpowiednio pełnić, to nie znajdziemy się w klasie, którą Bóg teraz ćwiczy. Jeżeli chcemy otrzymać Jego uznanie, jak ono wyrażone jest w Jego Słowie, to musimy dopatrzeć, aby wypełnić warunki tam wyłuszczone. "Jeźli kto miłuje świat, niemasz w nim miłości Ojcowskiej". Mamy powiedziane: "Nie miłujcie świata ani tych rzeczy, które są na świecie" (1Jana 2:15). Nie mamy do tych rzeczy przykładać serca. Nasze serca mają być skierowane ku czynieniu woli Bożej.


  Pan dał do zrozumienia, że Jego wierni będą mieli przeciwności od świata. "Jeźli Mię prześladowali i was prześladować będą". Przeto gdybyśmy nie spotykali się z opozycją, to byłoby nam brak dowodów, że zostaliśmy od Niego przyjęci. Mamy dobrze rozbierać słowo prawdy i uważać, aby nasze życie było zgodne z tymże słowem. Jednocześnie mamy starać się ogłaszać Słowo Boże innym, aby mogli dostąpić tych samych przywilejów i błogosławieństw.


  W.T. 1914 - 232.

  Straż 1933 str. 168,169.


  R5517 do 5519


  KONTROLA NAD JĘZYKIEM KONIECZNA


  "Powiadam wam, iż z każdego słowa próżnego (bezpożytecznego lub szkodliwego), któreby mówili ludzie, dadzą z niego liczbę w dzień sądny." - Mat.12:36.


  Jak to wskazuje kontekst, Pan Jezus przemawiał do nauczonych w piśmie i Faryzeuszów, którzy starali się "pochwycić Go w słowie", czyli usidlić pod względem techniki lingwistycznej. Starając się sprzeciwić Jezusowi, ci nauczeni w piśmie i Faryzeusze, robili co tylko mogli aby Jezusa zdyskredytować lub ośmieszyć w Jego rozumowaniu. Aby tego dopiąć posługiwali się nawet argumentami, w które sami nie wierzyli. Jest to bardzo niebezpieczna metoda. Bez względu jak słuszną, w naszym mniemaniu, byłaby nasza sprawa, nie wolno nam nadużywać języka, aby tylko podtrzymać to, co nam się zdaje być prawdą.


  Być może ci Faryzeusze mówili między sobą: "Musimy użyć jak najmocniejszych argumentów, aby pokonać tego Nazarejczyka. On sam używa silnej mowy; więc musimy podtrzymać naszą stronę sporu, a nie ustąpić". Takie stanowisko nie usprawiedliwiało ich niegodziwego postępowania, ponieważ gruntem stolicy Bożej jest sprawiedliwość, przeto każdy wysiłek w kierunku wykorzystania drugiego w jakikolwiek sposób, sprowadzi niechybną karę.


  Z powodu częstych uwag, jakie Jezus wypowiadał na temat używania języka, rozumiemy, że wielu z tych, z którymi Jezus się stykał, znajdowali się pod tym względem w bardzo złym stanie. Nauczeni w piśmie i Faryzeusze przypisywali Jezusowi złą siłę i oświadczali, że jest narzędziem szatana, że szatan mówi przez Niego itp. Z początku Jezus mówił im w znaczeniu ogólnym, że zwodzą samych siebie. Później, napominał i gromił ich surowo, wykazując przewrotność ich argumentów. Łącznie z naszym tekstem Jezus powiedział im, że ze swych mów ludzie będą usprawiedliwieni lub potępieni; to jest, że będą traktowani według ich własnych słów, ćwiczeni w sprawiedliwości i prowadzeni do prawdziwej reformy, albo w razie nieposłuszeństwa będą ukarani.


  Moc języka


  Ludzie są jedynymi istotami na ziemi mogącymi mówić - wyrażać swe myśli bądź słowem bądź pismem. Lud Boży zdaje sobie coraz więcej sprawę z mądrości orzeczenia Słowa Bożego, że język, choć jest małym członkiem, jest jednak najniebezpieczniejszym ze wszystkich członków, ponieważ ma największy wpływ. "Jeźli kto nie upada w słowie, ten jest doskonałym mężem" (Jak.3:2). Nie zawsze zdajemy sobie sprawę, jakie mogą być wyniki naszych słów. Wpływ ich może sięgać niekiedy aż do krańców ziemi, przeto należy nam zawsze zastanowić się nad tym, co mamy mówić i upewnić się czy słowa nasze są ku chwale Boga, czy Jego niesławie, czy wzbudzą one w umysłach drugich dobre, czy złe myśli lub uczucia.


  Bóg w mądrości Swej uznał za stosowne stworzyć nas tak, że dzisiejsze nasze postępowanie ma dużo do czynienia z naszym jutrzejszym charakterem. Tym sposobem zawsze budujemy albo burzymy nasz charakter. Dobrze by było, aby o fakcie tym wszyscy wiedzieli! Nie tylko ludzie światowi, ale i Chrześcijanie powinni zasadę tę rozumieć. Chrześcijanie są teraz na próbie osiągnięcia chwały, czci i nieśmiertelności, przeto przez niebaczne rozsądzanie swych słów, mogą utracić wielką nagrodę, o którą się ubiegają.


  Dzień Sądny


  Dla większego nacisku Jezus oświadczył, że z każdego niepożytecznego słowa - z bezpożytecznych lub szkodliwych mów - musi być zdany rachunek w dzień sądny. Według nauki Pisma Świętego wierzymy, że tym sądnym dniem dla Kościoła jest obecny Wiek Ewangelii. Chcąc należeć do klasy Kościoła, mamy codziennie przystępować do Niebieskiego Ojca z modlitwą: "Odpuść nam nasze winy, jako i my odpuszczamy naszym winowajcom". Musimy nie tylko zdawać rachunek codziennie, ale mamy jeszcze pamiętać, że przy końcu naszej drogi nastąpi ogólne zsumowanie. Nie mamy przez to rozumieć, że po skończeniu naszego ziemskiego biegu będziemy stawieni w rzędzie i kwestionowani względem każdego naszego słowa i doświadczenia; ale że każdy, kto zetknie się z prawdą ma możność budować, albo też burzyć swój charakter i że charakter, jaki będzie miał przy końcu swej pielgrzymki zadecyduje o jego losie. Jak pilny uczeń uczy się codziennie zadawanych mu lekcji, aby się odpowiednio przygotować do generalnego egzaminu przy końcu roku, tak powinien też czynić uczeń w szkole Chrystusowej. Mistrz nasz ćwiczy nas codziennie, lecz przy końcu nastąpi zsumowanie - egzamin.


  Bez wątpienia, że w każdym z nas znajdują się rzeczy, w których Bóg nie ma upodobania; albowiem ten skarb nowego umysłu znajduje się w słabym naczyniu glinianym, a przeto nie możemy zawsze czynić tego, co byśmy sami chcieli. Jednakowoż poświęciliśmy się, aby służyć Bogu i być wiernymi w czynieniu Jego woli. Przeto Bóg obchodzi się teraz z nami i ćwiczy nas przez Pana naszego Jezusa Chrystusa. Jezus ostrzega nas, że język jest bardzo ważnym członkiem naszego ciała i że mamy baczyć jak go używamy, ponieważ będzie to miało wiele do czynienia z ostatnią decyzją, przy końcu Wieku Ewangelii, gdy nadejdzie czas porachunku. Wtedy zostanie zadecydowane czy będziemy godni najwyższej chwały, współdziedzictwa z Chrystusem - czy też będziemy tylko sługami tej klasy, czy wreszcie okażemy się niegodni żywota na jakimkolwiek poziomie egzystencji.


  Pańska ocena obmówcy


  Należy pamiętać, że oprócz ogólnego zsumowania, jakie będzie w przyszłości, jest pewne liczenie się z nami już teraz. Nasz Pan powiedział, że język jest tak ważnym członkiem, iż odzwierciedla stan serca dokładniej aniżeli jakikolwiek inny członek. Ręka może uczynić coś dobrego, lecz serce może być zupełnie odmienne od tego, co ręka czyni. Faktycznie, ręka może wcale nie wyrażać istotnego uczucia serca. Natomiast język, prawie zawsze wypowie to, co się kryje w sercu. Przeto przez nasze słowa my codziennie albo budujemy nasz charakter albo go rujnujemy.


  Poza złą mową i oszczerstwem kryje się duch nienawiści. Według nauk Jezusa jest to zabójstwem. Przy końcu Wieku Żydowskiego, nauczeni w piśmie i Faryzeusze, krytykowali i oczerniali Jezusa. Aczkolwiek według ich znajomości Zakonu, oni wiedzieli, że będą odpowiedzialni za swoje czyny, to jednak nie rozumieli tego, że będą sądzeni według swych słów.


  Tak samo będzie w sądnym dniu świata - w Tysiącleciu. Ludzkość będzie odpowiedzialną nie tylko za swoje czyny, ale i za wszystkie swe mowy. Różnica będzie tylko w tym, że ludzie będą wtedy mieli lepszą sposobność, aniżeli gdyby byli sądzeni teraz. Każdy będzie zmuszony czynić dobrze, przeto potrzebnych lekcji nauczy się każdy o tyle prędzej. Ludzie będą wtedy odpowiedzialni za swe słowa. Ci, co "niewiedzą odniosą mniej karania", ale ci, co "wiedzą a nie czynią", nie postępują według swej znajomości, odniosą więcej karania.


  Munsztuk na język


  Może się zdarzyć, że pod wpływem nagłej pokusy, ktoś z ludu Bożego, znajdujący się teraz na sądzie, mógłby wypowiedzieć coś, co by się Panu wcale nie podobało. Musimy się jednak uczyć, aby nie wypowiadać nic bezmyślnie; musimy się uczyć, aby liczyć się z naszymi słowami. Będąc sługami Bożymi, powinniśmy dobrze baczyć na nasze postępowanie, aby służba nasza była możliwie jak najlepszą. Powinniśmy nie tylko chcieć dobrze czynić, ale mamy się starać okiełznać nasz język. Wszelkie śluby, postanowienia i ograniczenia, jakimi staramy się ukrócać nasz język, mogą być uważane za munsztuk, przy pomocy którego jesteśmy zdecydowani przywieść samych siebie do zupełnego posłuszeństwa woli Bożej.


  Dokąd szatan i jego zastępcy są na wolności, poświęceni Pańscy muszą się mieć na baczności, aby nie grzeszyć językiem swoim. Szatan i jego aniołowie starają się wywrócić tych, co oddali się Bogu i pochwycić ich w słowie. Wiedząc o tym, musimy pilnie czuwać, aby nie dać się im usidlić. Jak to Psalmista powiedział: "Włożę munsztuk w usta moje, póki niepobożny będzie przedemną" - Ps.39:2.


  Ważna lekcja dla wszystkich


  Aczkolwiek nasz Pan oświadczył, że ludzie powinni sobie zdawać liczbę z każdego szkodliwego słowa, to jednak On odnosił się więcej do uczuć kryjących się poza słowami. Niegodziwe uczucia serc ludzkich, było tym, co trapiło Jezusa. On wiedział, że stan serca nauczonych w Piśmie i Faryzeuszy przyniesie im szkodę.


  Nic nie jest tak ważnym pomiędzy ludem Bożym jak to, aby się nauczyli być sprawiedliwymi. Choć należy być miłym, łagodnym, szczodrobliwym, to jednak sprawiedliwość jest najgłówniejszą podstawą charakteru. Wszelka miłość lub uprzejmość, nie oparta na sprawiedliwości, nie jest ani zadawalająca ani przyjemna Bogu. W obchodzeniu się z drugimi ludźmi Chrześcijanin nie będzie myślał, co moi bliźni pozwolą sobie zabrać? ale: jakie są prawa drugich i czego Pan Bóg ode mnie wymaga abym czynił.


  Jest rzeczą naturalną, że każdy człowiek we wszelkiej sprawie uznaje swoje prawa; lecz upadła natura ludzka nie jest skora do uznawania praw drugich ludzi. Jedną z najważniejszych lekcji dla poświęconych jest, aby nauczyli się czynić drugim to, co by chcieli, aby drudzy im czynili - prostą sprawiedliwość.


  Obawiamy się, że wielu z poświęconych Chrześcijan nie zdaje sobie sprawy z tego, że regułą dla nowej natury jest "Złota Reguła", do której należy się możliwie jak najściślej stosować. Chrześcijanie nie mają czynić drugim nic takiego, czego by nie chcieli, aby drudzy im czynili. Jest to obowiązkiem Nowego Stworzenia doprowadzić ciało do takiego posłuszeństwa, aby we wszystkich swoich uczynkach i słowach a nawet myślach rządziło się tylko sprawiedliwością. Człowiek musi być wpierw sprawiedliwym w myślach, zanim może być właściwie sprawiedliwym w swoim postępowaniu. Kto myśli niesprawiedliwie ten też będzie niesprawiedliwie postępował, pomimo wysiłków aby tego nie czynić.


  Skarb serca


  Rozumiejąc, że Kościół stoi przed trybunałem Boskiego sądu, pod osobistym nadzorem naszego Pana i że według Jego oceny nasze słowa są kryterium sądu, musimy być bardzo ostrożni aby nie gwałcić podstawowej zasady, według której nastąpi Pańska decyzja. Słowa Jezusa zapisane u Mateusza 12:34-36, dowodzą, że tak serce jak i usta znajdują się pod ścisłą obserwacją wszystko widzącego oka. Jak koniecznym więc jest aby serce było zawsze w dobrym stanie, aby słowa ust naszych mogły być przyjemne Bogu i naszemu Panu.


  W określeniu naszego Pana, serce jest przedstawicielem charakteru, a usta jego wskaźnikiem. Słowo serce w Piśmie Świętym niekiedy odnosi się do umysłu lub uczuć. Z obfitości umysłu - myśli lub z obfitości wewnętrznych uczuć usta mówią: Dobry człowiek z dobrego skarbu umysłu swego wynosi rzeczy dobre. Nie trzeba jednak zapominać, że wszyscy ludzie są z natury grzesznymi, przeto wszyscy są w pewnej mierze złymi. Bóg nie daje Swego uznania nikomu, znajdującemu się pod wyrokiem śmierci. Mimo to jak rodzaj ludzki jest grzesznym to jednak są jeszcze tacy, co są stosunkowo dobrymi - którzy pomimo odziedziczonych niedoskonałości i różnych wad ich upadłej natury, pragną być w harmonii z Tym, który jest doskonałym w dobroci.


  Nie znajdujemy w Piśmie Świętym nic takiego, co by uczyło o zupełnym i beznadziejnym zdegradowaniu - co by twierdziło, że w ludziach nie masz absolutnie nic dobrego. Chociaż nikt nie jest doskonałym, to jednak są ludzie dobrej woli, dobrych intencji. Takimi wzniosłymi charakterami odznaczali się święci ojcowie - Abel, Enoch, Noe, Abraham, Izaak, Jakub, Mojżesz, prorocy Izraelscy i wielu innych, którzy byli wierni Bogu i zasadom sprawiedliwości.


  Klasa uznana przez Boga


  W Wieku Ewangelii znajdują się także niektórzy ludzie, co mogą być nazwani dobrymi. Tak w krajach pogańskich jak i chrześcijańskich znajdują się jednostki unikające nieprawości i starające się czynić dobrze. Jednakowoż aby w obecnym wieku otrzymać uznanie Boga, człowiek musi się zbliżyć do Niego przez Jezusa; ponieważ innych Bóg nie przyjmuje. Nie przyjmie żadnego człowieka, którego serce nie jest szczere, który nie ma dobrych intencji i nie udowodni wierności Bogu i zasadom sprawiedliwości.


  Przeto jeżeli mamy powód o kim wierzyć, że został przyjęty od Boga i spłodzony z Ducha Świętego, nie powinien być dłużej uważany za "dziecko gniewu jako drudzy", ale za domownika wiary. Taki pomimo słabości cielesnych jest dobrym w sercu, bo inaczej Bóg nie przyjąłby go. W takim człowieku odbywa się ustawiczna walka pomiędzy nową wolą a cielesnymi pragnieniami.


  Zastanawiając się nad tymi, co są dobrymi w sercu, widzimy, że wszyscy mniej lub więcej mają ciała niedoskonałe. Czyż mamy tedy zaniechać naszych zabiegów o zdobycie nagrody z powodu, że nie możemy postępować doskonale? Wcale nie! Bóg zapewnia nas, że On patrzy na serce, a nie na ciało i że On uczynił bardzo łaskawe zarządzenie przez Jezusa Chrystusa, które zmywa niedoskonałości ciała. "Krew Jezusa Chrystusa, Syna Jego, oczyszcza nas od wszelkiego grzechu" (1Jana 1:7). Przeto każde dziecko Boże może śmiało przystąpić do tronu łaski, aby uzyskać miłosierdzie i pomoc w każdej potrzebie.


  Co wolisz, wióry czy jabłka?


  Dobrymi rzeczami, jakie dobry człowiek wynosi ze skarbca serca swego, będą rzeczy, jakie on do serca swego od czasu do czasu wkłada. Psalmista tak się wyraża o dobrym człowieku: "W zakonie Pańskim jest kochanie jego, a w zakonie Jego rozmyśla we dnie i w nocy". A na innym miejscu mówi: "Uprzedzają straż nocną oczy moje, przeto abym rozmyślał o wyrokach Twoich", o zakonie i przykazaniach - nie tylko o literze, ale o duchu zakonu Bożego. Uczuciem naszego serca powinno być pragnienie, aby na ile to możliwe w każdej sprawie osiągnąć zmysł Boży. A kto z całego serca pragnie być w jedności z Bogiem i dąży do osiągnięcia w swoim charakterze podobieństwa Jego obrazu ten będzie rozmyślał tylko o rzeczach dobrych, czystych i świętych - Ps.1:2; 119:148; Filip.4:8.


  Przez rozmyślanie o rzeczach dobrych, umysł człowieka napełnia się dobrem. Czyje usta skłonne są do mówienia o rzeczach złych, tego człowieka usposobienie jest złe, umysł zapełniony złem. Czym kto zapełnia swój umysł, o tym będzie też najczęściej mówił. Zły skarbiec ujawni się, nawet pomimo wysiłków, aby go ukryć; podobnież ujawni się i dobry skarbiec, albowiem umysł może utrzymać tylko pewną miarę swej zawartości - Łuk.6:45.


  Pewien ojciec widział jak jego syn czytał nowelkę. On wiedział, że syn jego lubował się w tego rodzaju powiastkach. Raz wezwał chłopca do siebie i rzekł mu: "Jasiu, weź ten kosz z jabłkami, wyjmij z niego jabłka i napełnij kosz wiórami". Syn uczynił jak mu ojciec rozkazał. Gdy powrócił ojciec rzekł: "Teraz włóż do tego kosza jabłka". Syn na to odpowiedział, że tego uczynić nie może, bo w koszu nie ma dosyć miejsca na jabłka, bo tam są wióry. Wtedy ojciec rzekł: "Jest to właśnie co ty synu czynisz ze swoim umysłem. Zapełniasz swój umysł wiórami, a gdy będziesz chciał włożyć do niego jabłka, nie będzie na nie miejsca". Podobnież ma się sprawa i z każdym z nas. Jeżeli zapełniamy nasz umysł żartami, głupimi mowami itp. nie możemy zapełniać go rzeczami Ducha Świętego - Ef.5:1-7.


  Wielu z poświęconych znajdują, że choć serca ich są dobre, to w ciałach ich jest skłonność do rzeczy nie dobrych. Stąd zachodzi potrzeba ustawicznej walki pomiędzy ciałem a duchem, co do tego, jakimi rzeczami ma być skarbiec serca zapełniony, wiórami, że się tak wyrazimy, czy też jabłkami. Każde nowe stworzenie musi zadecydować, czym jego umysł ma być napełniony - w jakim towarzystwie chce się obracać, gdzie ma chodzić a gdzie nie chodzić, co ma czytać a czego nie czytać, pod jaki wpływ ma się poddawać a jakiego unikać itd. Jeżeli kto zauważył, że w przeszłości składał do skarbca serca swego, w pewnym stopniu złe rzeczy, to teraz powinien się starać ich się pozbyć. Jeżeli umysł jego był zapełniony żartami i błahostkami, rzeczami, jakie nie przystoją na dziecko Boże, powinien się starać rzeczy te odrzucić od siebie.


  Jak się buduje charakter


  Można jeszcze dodać, że istnieje pewne pokrewieństwo pomiędzy składaniem dobrego skarbu w naszym umyśle, a składaniem skarbu, o którym mówił Jezus: "Ale sobie skarbcie skarby w Niebie" (Mat.6:20). Przez składanie skarbu w naszym umyśle i sercu, my budujemy swój charakter. Gdy kto uda się do czyjegoś domu i zobaczy jakie rzeczy są w nim nagromadzone, może łatwo odgadnąć, w jakim kierunku umysł tego człowieka jest skierowany. Upodobania danego człowieka ujawniają jego charakter. Tak samo jest z nami; rzeczy jakie w sobie wyrabiamy wskazują na nasz charakter.


  Gdy nam przyjdzie zdać rachunek z naszej działalności jako nowe stworzenie, charakter nasz zadecyduje czy będziemy uznani za godnych znaleźć się w maluczkim stadku. Tylko ci, co skarbili sobie skarby charakteru przypodobanego obrazowi Pana naszego Jezusa Chrystusa, będą godni dostąpić dziedzictwa w królestwie Niebieskim. Wieczność nasza zależeć będzie na tym, w jaki sposób teraz używamy nasz umysł, to jest, jakimi myślami go zapełniamy. Kto pielęgnuje dobre myśli, dostąpi błogosławieństwa nie tylko w obecnym życiu ale i przez całą wieczność.


  Nasza pierwsza troska powinna być o nasze serce - aby jego uczucia i władze znajdowały się zawsze pod kontrolą łaski Bożej; aby zasady prawdy i sprawiedliwości miały w nim naczelne miejsce i aby słuszność, miłosierdzie, szlachetność, pokora, wstrzemięźliwość, wiara, braterska uprzejmość, miłość, najwyższa cześć ku Bogu i Chrystusowi a gorąca miłość do wszystkiego, co piękne i święte, były ustalonymi zasadami naszego życia. Gdy te zasady będą utwierdzone w sercu, nie będzie nam trudno kontrolować naszego języka, bo z dobrego skarbca serca naszego, usta wymawiać będą słowa prawdy, powagi, mądrości i łaski.


  W.T. 1914 - 245.


  Straż 1930 str. 92 - 95.


  R-5519


  Ważność codziennego badania samego siebie


  "Gdybyśmy się sami rozsądzali, nie bylibyśmy sądzeni; lecz gdy sądzeni bywamy, od Pana bywamy ćwiczeni, abyśmy ze światem nie byli potępieni" (1 Kor. 11:31,32).


  W powyższych słowach apostoł uczy, że gdybyśmy jako chrześcijaninie odpowiednio i krytycznie badali i naprawiali samych siebie, to nie byłoby koniecznym dla Pana sądzić i ćwiczyć nas. Gdy jednak zaniedbamy tego rozsądzania i krytykowania samych siebie, zachodzi potrzeba, aby Bóg to uczynił; albowiem On przyjął nas do swej rodziny jako synów, umieścił nas w szkole swego Syna, a naszego starszego Brata, abyśmy tam byli ćwiczeni i pouczani. Jest to dla nas dniem sądu.


  To ćwiczenie od Boga nie przychodzi na nas jako objaw Jego niezadowolenia i celowego zadawania nam cierpień; ale jak to apostoł określa: "Abyśmy ze światem nie byli potępieni". Rozsądzamy samych siebie wtedy, gdy krytycznie zastanawiamy się nad naszym postępowaniem, nad naszymi słowami, a nawet nad myślami, doświadczając takowe zasadami wystawionymi w Słowie Bożym, a mianowicie: sprawiedliwością, grzecznością, miłosierdziem i miłością. Jak to nasz Pan upomniał, że gdy zauważymy, iż uczyniliśmy coś złego, powinniśmy pozostawić dar przy ołtarzu i iść wpierw pojednać się z tym, któregośmy skrzywdzili lub wyrządzili przykrość jakimkolwiek słowem, uczynkiem lub szorstkością. Potem możemy przyjść i ofiarować dar.


  Taki sposób postępowania byłby nakłanianiem, zmuszaniem samego siebie do czynienia dobrze. Nie wystarczy powiedzieć: "Ja wiem, że postąpiłem źle, czego uczynić nie powinienem był, lecz jestem niedoskonały, przeto nie mogę zawsze i wszędzie dobrze czynić". Taki sposób postępowania nie byłby zgodny z duchem naszego tekstu. Tekst ten wskazuje, że gdy zrobimy źle, świętym obowiązkiem naszym jest to naprawić - tak skrupulatnie, jak to jest w naszej mocy. Gdy mamy pewną niemiłosierną myśl przeciwko drugiemu, nie potrzebujemy iść i jemu o tym mówić, bo czyniąc to pogorszylibyśmy tylko sprawę. Lecz powinniśmy rozsądzić samych siebie w tej sprawie i dać sobie porządną naganę. Powinniśmy dać sobie dobrą i trwałą lekcję. Tak postępując, byliśmy dobrymi w sercu, w intencji i mielibyśmy nad sobą Boskie uznanie.


  Właściwy sposób postępowania względem drugich


  Rozumiemy, iż wolą Bożą względem nas jest, abyśmy sumiennie rozsądzali nasze myśli, słowa i czyny. Gdy zauważymy, że skrzywdziliśmy kogoś naszym językiem lub w jakikolwiek inny sposób, powinniśmy iść do tej osoby i do wszystkich, do których o tym mówiliśmy, przeprosić daną osobę i nałożyć na siebie pewnego rodzaju karę której byśmy nie zapomnieli. Jeżeli ta kara sprawiłaby nam pewne upokorzenie, to byłoby jeszcze lepiej.


  Jeżeli zaniedbamy ukarać samych siebie, to będzie dowodem, że nie znajdujemy się we właściwym stanie i najlepszą rzeczą, co Bóg mógłby dla nas uczynić w takich warunkach, to wymierzyć nam srogie ćwiczenie. Ćwiczenie to może nie przyjdzie na nas w tym samym dniu, tygodniu lub miesiącu, lecz możemy być pewni, że jeśli sprawy nie naprawimy, prędzej lub później dojdziemy do miejsca, gdzie Bóg nas ujmie w swoje ręce. Gdy to nastąpi, Bóg da nam pewne ciężkie doświadczenie. Tym doświadczeniem może być to, że ktoś uczyni nam coś złego lub będzie o nas mówił coś złego, a Bóg na to dozwoli. Albo może pozwoli nam wejść w pewne położenie, które sprowadzi na nas pewną karę.


  Świat będzie na sądzie, czyli próbie w następnym wieku. Gdybyśmy byli ze świata, nasz sąd odbywałby się wtenczas, zamiast teraz. Grzesząc, wyciskalibyśmy piętna na naszym charakterze, który wymagałby ćwiczenia przyszłej dyspensacji. Jeżeli jednak pewnym jest, że należymy do klasy Kościoła, musimy nasz sąd i nasze ćwiczenia i chłosty otrzymać w obecnym wieku. Jeżeli nie wymierzymy ich sobie, to Pan nam je wymierzy.


  Jest inne pismo, które mówi: "Nie sądźcie przed czasem" (1 Kor. 4:5). Pismo to nie odnosi się do rozsądzania samych siebie. Z pewnością, że nie możemy sądzić samych siebie w tym znaczeniu, aby wydawać wyrok w naszej sprawie, lecz powinniśmy czuwać nad naszym postępowaniem, słowami i myślami, traktując samych siebie odpowiednio do naszego opuszczenia się lub obrażania drugich. Jezus powiedział: "Z owoców ich poznacie ich". To znaczy, że mamy zauważyć owoce właściwego postępowania tak na sobie, jak i na drugich - na braciach i bliźnich. W umyśle swoim mamy rozsądzać złe czyny lub słowa i nie dawać im uznania. Powinniśmy stawiać sobie pytanie: Czy rzecz ta jest dobra, czy zła? W taki sposób powinniśmy sprawy rozsądzać zawsze.


  Nie naszą rzeczą wydawać wyrok


  Co dzień widzimy wiele rzeczy w życiu, które nie są przyjemne Bogu. Słyszymy, jak drudzy przeklinają i wypowiadają brudne słowa. Widzimy czyny okrucieństwa lub niesprawiedliwości. Możemy więc rzeczy takie rozsądzać i poznawać ich brzydotę. To nie znaczy, że mamy sądzić ludzi, którzy takie rzeczy mówią lub czynią i że mamy decydować, jaka kara powinna ich za to spotkać. Do takiego sądzenia nie jesteśmy upoważnieni ani kompetentni. Nie należy nam wydawać sądu co stanu serca, albowiem nie mamy sądzić z wyjątkiem tylko takich spraw, w których Słowo Boże wyraźnie mówi, że powinniśmy sądzić. Pozory często zawodzą i rzeczy nie zawsze są tak, jak zdają się być.


  Słowo Boże mówi, że przyjdzie czas, iż będziemy naznaczeni na sędziów świata, lecz czas ten nie jest teraz, więc nie mamy przyswajać sobie przyszłego dzieła przed czasem, zabierając się do sądzenia, czy to umysłem, czy słowami. Nie powinniśmy również powtarzać drugim tego, cokolwiek o kimś usłyszymy lub widzimy i co byłoby poniżającym dla niego, chyba tylko w takich sprawach, gdzie mówić o tym byłoby obowiązkiem. Gdybyśmy chcieli oskarżać drugich i opowiadać wszystkim, co o tym lub o tamtym myślimy, to podjęlibyśmy się trudnego zadania i spowodowaliśmy dużo złego. Czyniąc to, ściągnęlibyśmy na siebie słuszne potępienie Boże i Jego naganę.


  Oceniając prawdziwość Pańskich słów, że dobre drzewo rodzi dobry owoc i widząc często, że w postępowaniu niektórych osób jest coś złego, jednak nie jesteśmy w stanie osądzić, jaka kara powinna być nałożona za takie postępowanie. Wiemy, że owoce codziennego życia wykazują stan serca poszczególnych ludzi, jednakowoż nie możemy wyrokować o nikim. Tylko Bóg może wydawać taką decyzję. W słowach: "Z owoców ich poznacie je" nasz Pan nasuwa nam myśl, że tylko o takich rzeczach możemy decydować w naszym umyśle, o których jesteśmy upewnieni. Jest możliwym dla nas poznać, że owoce pewnych osób wykazują, że osoby te nie są w harmonii z Bogiem. Jednakowoż i w takich wypadkach nie mamy prawa wyrokować; ponieważ nie wiemy, co doprowadziło daną osobę do tego niekorzystnego stanu.


  "Samego siebie nie sądzę"


  Co się tyczy rozsądzania samego siebie, to nikt nie jest w stanie tak dobrze znać naszego serca jak my sami. Św. Paweł wykazuje jednak, że nawet w sądzeniu samych siebie powinniśmy używać pewną miarę względności. Oto słowa apostoła: "Lecz i samego siebie nie sądzę, ale ten, który mnie sądzi, Pan jest" (1 Kor. 4:3,4). Wyrażenie to nie jest przeciwne słowom naszego tekstu, lecz myślą tego zdaje się być, że gdy dochodzimy do zrozumienia, jak wysokim jest wzór Boży, to gotowi byśmy sądzić samych siebie za surowo, nie licząc się z tym, że w nieprawości byliśmy poczęci. Zamiast potępiać samych siebie, byłoby lepiej w niektórych wypadkach, abyśmy sobie pomyśleli: "Ja widzę, że dziś znowu nie żyłem tak, jak powinienem. Mój własny sąd potępia mnie za to, lecz mam nadzieję, że Bóg jest w stanie uczynić pewne uwzględnienie w tej sprawie. Ufam, że On ma dla mnie pewne usprawiedliwienie, którego sam nie mogę się dopatrzeć. Ja nie wiem, ile uwzględnienia można by tu uczynić, więc nie jestem w stanie osądzić samego siebie akuratnie".


  Powinniśmy następnie udać się do naszego Ojca w szczerej modlitwie i wyznać nasz żal, że nie udało nam się lepiej uwielbić Jego Imienia. Powinniśmy odwołać się do zasługi krwi naszego Drogiego Odkupiciela, przyrzekając Bogu, że będziemy się starać, o ile możliwe, lepiej postępować przy Jego łasce i pomocy.


  Niektórzy z poświęconych mają mało poważania dla samych siebie i tacy gotowi byliby sądzić samych siebie za surowo, nie dając żadnego uwzględnienia dla swoich niedoskonałości. Tacy powinni sądzić samych siebie sprawiedliwie. Wszelki sąd powinien być sprawiedliwy, nawet gdy podsądnymi byliśmy my sami. Sprawiedliwość jest gruntem stolicy Bożej. Nie powinniśmy nigdy zapominać o tym, że jesteśmy przykryci szatą sprawiedliwości ani o naszej ubłagalni, do której powinniśmy udawać się każdodziennie, aby oczyścić się z naszych brudów. Jednakowoż jest rzeczą nie tylko właściwą, ale i obowiązującą, abyśmy codziennie badali samych siebie i trzymali nasze ciało w posłuszeństwie naszego umysłu. Tak postępując i ustawicznie stosując zasługę Odkupiciela na przykrycie naszych mimowolnych omyłek i wad, będziemy zachowani w Ojcowskiej miłości i w Jego uznaniu i nie będziemy potrzebowali wiele ćwiczenia od Pana.


  Takie codzienne badanie samych siebie, rozeznawanie strat i zysków naszych jako Nowych Stworzeń, rozeznawanie także, w jaki sposób osiągamy te zyski lub straty w naszym boju z wrogami wewnętrznymi i zewnętrznymi, z pewnością okaże się korzystnym dla każdego dziecka Bożego, które w taki sposób oblicza siebie w bojaźni Pańskiej, pragnąc przypodobać się swemu Ojcu, który jest w niebie i stać się takim, jakim Bóg chce, aby było; mianowicie prawdziwie świętym.
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  Posłuszeństwo dowodem wierności


  Kto ma przykazania Moje i zachowuje je, ten jest, który Mię miłuje; a kto Mię miłuje, będzie go też miłował Ojciec i Ja go miłować będę i objawię mu Siebie Samego  (Jan 14:21).


  Powyższe słowa są częścią ostatniej mowy, którą nasz Pan wypowiedział do Swoich uczniów przed Jego ukrzyżowaniem. Słowa: Kto ma przykazania Moje znaczą: Kto przyjął Moje przykazania i jest gotów zostać Moim uczniem. Samo tylko usłyszenie przykazania, lub zrozumienie go, nie jest jeszcze przyjęciem. Punkt ten jest zazwyczaj źle zrozumiany. Wielu jest takich, co słuchają przykazania i są mu częściowo posłuszni, lecz nie przyjmują go w rzeczywistym znaczeniu, tego słowa. Sprawa wyraźnej i stanowczej umowy z Panem jest bardzo ważna. Którzy umowy tej nie czynią, nie są Jego prawdziwymi uczniami, bo nie oddali się Jemu i znajdują się w niebezpieczeństwie wykolejenia się.


  Możemy mieć znajomość o pewnych błogosławieństwach, lecz w naszym postępowaniu z Bogiem musimy wykonać nasze zobowiązania. Taki, który tylko mówi: Ja będę się starał nie czynić nic przeciwnego woli Bożej, Jęcz będę czynił to, do czego Bóg mnie nakłania, nie znajduje się w odpowiednim usposobieniu, aby wstąpić do szkoły Chrystusowej. Są pewne stopnie, które trzeba przejść chcąc zostać uczniem Chrystusowym. Ktoś może być gościem w szkole, lecz to go nie uczyni członkiem klasy, którym zostać może tylko przez zastosowanie się do warunków  przez przyjęcie praw i reguł, którymi szkoła się rządzi.


  PRAWO MIŁOŚCI DANE PRZEZ PANA


  Apostoł Paweł mówi: Wy nie jesteście pod zakonem, ale pod łaską, a jednak Pan powiedział, że mamy zachowywać Jego przykazania. Jak możemy zharmonizować te dwie myśli? Należy rozumieć różnicę pomiędzy przykazaniami danymi przez Chrystusa, a przymierzem zakonu, o którym mówi Apostoł. Nie jesteśmy pod przymierzem zakonu, które wymagało, że ci, którzy by chcieli otrzymać jego błogosławieństwa musieli zachować wszystkie wymagania zakonu, bo w przeciwnym razie podpadali pod jego przekleństwo, czyli śmierć. Natomiast zarządzeniem Pana naszego Jezusa Chrystusa jest, że gdy Jego uczniowie, znajdujący się już pod szatą sprawiedliwości, starają się pełnić Jego przykazania i czynić Jego wolę z całego serca, to otrzymają żywot wieczny przez Niego. Pośrednik przymierza zakonu (Mojżesz) nie był kompetentnym uczynić jakąkolwiek względność dla ludzkich niedoskonałości.


  W tekście, który mamy pod rozwagą, Pan mówi o przykazaniach  w liczbie mnogiej. Przeto nie powinniśmy rozumieć, że jest tu ta sama myśl, którą miął, gdy powiedział: Nowe przykazanie daję wam, ani nie należy rozumieć, że Pan miał na myśli zakon, czyli dziesięć przykazań, które zsumował w dwóch  Będziesz miłował Pana Boga twego, ze wszystkiego serca twego, ze wszystkiej duszy twojej i ze wszystkiej myśli twojej; a bliźniego twego, jako samego siebie (Mat. 22:37-38). Rozumiemy raczej, że myślą naszego Pana było: Kto ma, czyli przyjmuje Moje nauki i Mnie naśladuje, ten daje dowód, że Mnie miłuje, a takiego Ja również miłuję. Tymi przykazaniami są wszystkie nauki naszego Pana, ponieważ one stosują się do wszystkich spraw życia. Nie rozumiemy, że jest to tylko pewien zbiór przepisów, jak na przykład w piątym rozdziale Ew. Mateusza. Tam Jezus określił kilka przymiotów, które są potrzebne, jak cichość, sprawiedliwość itd.; to nie są przykazania.


  MIŁOŚĆ ROZKOSZUJE SIĘ W SŁUŻENIU


  Przykazania naszego Pana nie są wystawione w formie przymusu, lecz kto Go miłuje, będzie Mu służyć. Mówiąc przez listy Swoich Apostołów i w Księdze Objawienia Jezus dał różne określenia sprawiedliwości i miłości. Ktokolwiek więc chce być z Nim, chce z Nim królować, powinien pilnie zważać na każde słowo od Niego pochodzące. Jezus nic nie stawia w formie stanowczych nakazów  tylko przedstawia zasady; lecz te stają się dla nas przykazaniami. Jego wola jest prawem dla tych, co Go miłują  oni pragną Mu służyć. Także zdaje się być Boskie zarządzenie w obecnym wieku, to jest, abyśmy nie znajdowali się pod nakazami: Ty masz to czynić, lub tego nie będziesz czynił; aby ta wolność wypróbowała nasz stopień zainteresowania i wierności.


  Niektórzy z naszych przyjaciół niekiedy zapytują się: Czy myślicie, że Pan mnie odrzuci, jeżeli nie opuszczę nominalnego kościoła lub, gdy nie przyjmę symbolicznego chrztu w wodzie? Musieliśmy takim oświadczyć, że nie rozumieją całej tej sprawy. Pan tylko wskazuje nam drogę obowiązku i przywileju, a kto niema serdecznego upodobania w czynieniu woli Jego, ten lepiej niech wcale nie bierze się do tego. Bóg szuka takich chwalców, którzy by Go chwalili w duchu i w prawdzie. W wieku Tysiąclecia Pan będzie stosował do świata ćwiczenia i błogosławieństwa, a posłuszeństwo będzie wtenczas przymusowe; lecz teraz On jakby mówił: Tu jest wyrażona Moja wola; możesz czytać między rządkami, jeżeli chcesz. Nie stawiam cię pod przymierze zakonu, lecz wystawiam przed tobą wielką sposobność. Jeżeli oceniasz ten przywilej, zostań Moim uczniem. Nie potrzebujesz się tym chlubić, lecz pokaż twoje posłuszeństwo i ocenienie  zajmij to stanowisko prędko i stanowczo. Ja nie zniewalam cię do niczego, lecz daję ci sposobność.


  Pan zauważy tych, co oceniają tę Jego wielką ofertę i gdy przyjdzie po Swoją oblubienicę, tacy zostaną przyjęci i będą królować z Nim.
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  Do góry


  R5528 do 5530


  CO TO JEST OBMOWA?


  "Nikogo nie lżyli (obmawiali)." - Tyt.3:2.


  Powyższe napomnienie Apostoła jest bardzo wyraźne; nie mamy mówić źle o nikim. Powstaje więc pytanie: Co Św. Paweł chciał przez to powiedzieć? Czy myślą jego było, że nie mamy nic mówić o drugim z złą ku niemu intencją; czy też, że nie mamy źle mówić choćby nawet w dobrej intencji? W odpowiedzi zaznaczamy, że pewno każdy z nas wie o tym, iż mówić źle z złą intencją byłoby okropnym grzechem, a szczególnie gdyby to miało czynić dziecko Boże. Mniemamy więc, że myślą Apostoła było: Bez względu na motywy, nie mówcie źle o nikim. Jeżeli taką jest myśl Apostoła - a trudno przypuszczać, aby była inną - to jest ona bardzo surowym nakazem dla ludu Pana. Jeżeli obmawialiśmy kogokolwiek z złą intencją, to tym gorzej; lecz w złej czy w dobrej intencji, nie mamy obmawiać nikogo.


  Powstaje jeszcze inne pytanie, mianowicie: Co to jest obmowa? Odpowiadamy: Przedmiot ten jest wielostronny. Obmawiać kogoś, znaczy mówić o nim źle, mówić coś szkodliwego; przeto żaden nie powinien mówić nic takiego, co mogłoby komuś zaszkodzić. Słuszność i rozsądność tego wymagania możemy łatwo zauważyć, gdy zastosujemy Złotą Regułę. Czy życzylibyśmy sobie, aby ktoś wyrządzał nam krzywdę? Czy chcielibyśmy aby ktoś wyrażał się o nas ujemnie, aby komentował nasze wady lub coś co się jemu zdaje być wadą i tym sposobem poniżał nas w oczach drugich? Gdyby wierni nauczyli się stosować Złotą Regułę do wszystkich spraw swego życia, to z pewnością wyszliby na tym dobrze.


  Niektórzy z najsumienniejszych Chrześcijan mają pod tym względem trudności. Zastanawiając się nad sprawą obmowy niektórzy myślą: Przecież uczucia i intencje moje są dobre. Tacy zapominają, że napomnienie Apostoła nie uwzględnia motywów, czyli pobudek. Bez względu, jakie są nasze motywy nie mamy obmawiać. Nie należy stawiać pytania: Czy moje intencje są dobre lub złe? ale: Czy ja obmawiam? Czy ja mówię o drugim coś takiego, co jest przeciwne Złotej Regule - coś, co bym nie chciał, aby mówiono o mnie? Obyśmy mogli myśl tę na zawsze utrwalić w sercu i umyśle każdego czytelnika niniejszego pisma!


  Czy raportowanie o gwałceniu reguł jest obmową?


  Nasuwa się teraz pytanie: Jak mamy to napomnienie naszego tekstu stosować na przykład, w naszym domu lub biurze? Przypuśćmy, że jesteśmy złączeni z pewnym biurem lub zakładem gdzie wystawione są pewne reguły, według których rządzi się dane przedsiębiorstwo. Czy w takim wypadku, byłoby obmową donieść wyższej władzy o gwałceniu tych reguł przez współpracowników? Nie uważamy tego za obmowę. Gdybyśmy sami gwałcili te reguły, to osoba oskarżająca nas postąpiłaby słusznie - nie wyrządziłaby nam nic złego ani żadnej krzywdy. Nie mówiąc nic o naszym lekceważeniu lub gwałceniu reguł, osoba ta zachęcałaby nas do dalszego niewłaściwego postępowania.


  Osoby poświęcone Bogu nie mają mieć żadnych innych intencji jak tylko dobre, we wszystkich swoich przedsięwzięciach. Mieć złe intencje w swym postępowaniu z drugimi, byłoby tym samym, co mieć intencje zabójcze. Przeto nie o intencjach, czyli motywach jest tu mowa. Osoba przyjmująca stanowisko w biurze lub zakładzie, przyjmuje takie prawa i reguły związane z tymże stanowiskiem. Nieomal wszystkie prawa i reguły w biurze, w domu lub w zakładzie, są stawiane nie w celu szkodzenia komukolwiek, ale dla ogólnego dobra przedsiębiorstwa, rodziny lub cokolwiek by to było. Stąd obserwowanie tych reguł winno się uważać za obowiązek. O lekceważeniu reguł przez kogoś, nie powinno się raportować w sposób złośliwy, lecz tylko jako fakt.


  Ten, co raportuje nie powinien sądzić serca oskarżonego. To nie jest kwestia złego stanu serca. Jeżeli ktoś jest płochego umysłu, tak że niebacznie lub lekkomyślnie gwałci ważne reguły, to raportowanie tego wypadku, tam gdzie się należy, nie jest sądzeniem serca - a szczególnie gdy istnieje nakaz aby takie wypadki były raportowane. Jest to tylko obowiązkiem - rzeczą nakazaną, a zastosowanie się do tego nakazu jest koniecznym i właściwym. Zasadę te spostrzegamy w każdym dziele Bożym a także w naszym ciele; na przykład, gdy palec zostanie zraniony, nerwy natychmiast posyłają o tym depesze do mózgu. Gdy noga zostanie uszkodzona, wiadomość o tym idzie natychmiast do mózgu. Gdyby tej komunikacji pomiędzy uszkodzonym członkiem a mózgiem nie było; gdyby nie było czułych nerwów do przesyłania wiadomości, to człowiek nie wiedziałby wcale o tym czy stracił palec u ręki lub u nogi, mógłby nawet stracić całą nogę i nie wiedziałby o tym prędzej ażby upadł.


  Prowadzenie dyskusji z przestępcą niewłaściwym


  Nie powinniśmy zawsze z zazdrością czuwać, aby nam czasem ktoś nie naruszał naszych spraw osobistych. Wiemy, że sami jesteśmy niedoskonali i że takimi są także drudzy. Jeżeli czasem ktoś przez nieuwagę nastąpi na nasz odcisk, to wiedzmy o tym, że i my może niekiedy nastąpimy drugiemu. Jednakowoż, co innego są sprawy osobiste, a co innego sprawy rodzinne albo biurowe. Raportowanie o gwałceniu reguł w domu lub biurze, nie jest wtrącaniem się w cudze sprawy. Jest to pożytkiem dla każdego członka rodziny lub przedsiębiorstwa, aby dobro całości było przestrzegane w sposób słuszny i rozumny.


  Nie byłoby jednak rzeczą właściwą, aby ktoś, pracując na przykład w biurze starał się naprawiać wszystkich innych pracowników tegoż biura. Naprawianie drugich do niego nie należy, więc czynić tego nie powinien. Lecz gdy ktoś gwałci reguły, powinnością jego jest o faktach tych raportować - ale tylko o faktach bez żadnego dodawania. Gdybyśmy inaczej postępowali, gdyby ten, co zauważy, że ktoś przestępuje pewną regułę, udał się do przestępcy i starał się go naprawiać i w taki sposób prostować sprawy biura lub rodziny, to powodowałby tylko ustawiczne zamieszanie. Ten, co przestąpił regułę, z pewnością że rozpocząłby spór, mówiąc: "Moje postępowanie jest właściwe, a to czy ja tamte drzwi zostawiłem zamknięte lub otwarte, nie jest twoją sprawą" itp. Gdy jednak drzwi, które powinny być zamknięte, zostały pozostawione otworem, obowiązkiem twoim jest zaraportować o tym do odpowiedniego zarządu, przez co jesteś uwolniony od dalszej odpowiedzialności w tej sprawie. Taka sprawa nie jest osobistą, którą można by traktować według Mat.18:15-17. Nie należy także mówić o tej sprawie do wszystkich innych współpracowników. Tylko jednej osobie, tj. odpowiedniemu urzędnikowi należy o tym raportować i to bez żadnego złego uczucia.


  Różne inne sprawy


  Stosując tę zasadę do naszego postępowania w zgromadzeniu, w sprawach dotyczących nas osobiście, wiemy, na czym polega nasza osobista odpowiedzialność. "Jeżeli zgrzeszy przeciwko tobie brat twój, idź i strofuj go pomiędzy tobą a nim samym". Nasz Pan nie mówi, że masz iść do twego brata, gdy on zgrzeszy przeciwko drugiemu, ale przeciwko "tobie". Ktoś może powie: "Dobrze, ale ja słyszałem, że ten brat uczynił to a to tamtemu". Inny może powie: "Ja myślę, że brat ten a ten nie obchodzi się dobrze z swoją żoną". Odpowiadamy: "To jest jego sprawa i jego żony, a nie twoja. Twoją sprawą jest uważać na twoją własną żonę lub męża, na twoich rodziców lub dzieci, a innych ludzi pozostaw w spokoju. Radzimy ci, abyś uporządkował samego siebie. Czyń swoją powinność w swych własnych sprawach, a komentowania spraw cudzych unikaj".


  Przypuśćmy jednak, że widzimy coś bardzo złego; przypuśćmy, że idąc ulicą, widzimy człowieka, znęcającego się nielitościwie nad koniem, czy nie mamy na to nic mówić? W takim wypadku, gdybyśmy zauważyli w pobliżu policjanta, moglibyśmy mu o tym powiedzieć; albo moglibyśmy raportować do stowarzyszenia opieki nad zwierzętami, gdyby się takowe w tej miejscowości znajdowało. Gdyby rodzic w brutalny sposób bił swe dziecko, to byłoby właściwym donieść o tym odpowiedniej władzy. Jednakowoż, nie jest to czyjąkolwiek sprawą wtrącać się do wszystkiego i starać się drugich naprawiać. Na świecie jest pełno złego i będzie nadal, aż do ustanowienia królestwa Bożego.


  Mniemamy, że na ile to się tyczy Kościoła, to dobrze by było, abyśmy do różnych trudności, jakie widzimy w świecie wcale się nie wtrącali; bo gdybyśmy się zabrali do naprawiania wszystkich rzeczy złych, to na służbę Królowi królów i Panu panów nie mielibyśmy wcale czasu. Nasz czas i tak jest bardzo ograniczony. Ludzie już nas źle sądzą, przeto nie powinniśmy przymnażać sobie niepotrzebnej opozycji. Gdyby nadszedł, kiedy czas, że wszelkie nasze obowiązki zborowe i rodzinne byłyby wykonane, wtenczas moglibyśmy dopatrzyć niektórych z tych zewnętrznych spraw; lecz na razie mamy bardzo mało czasu, więc brak nam sposobności na wtrącanie się do jakichkolwiek innych spraw, oprócz naszych koniecznych obowiązków i naszej służby Panu i braciom. Za ten przywilej służby powinniśmy być bardzo wdzięczni; a gdy wtenczas powstaje przeciwko nam opozycja, to tylko dlatego, że byliśmy wierni naszemu niebieskiemu Królowi.


  Nasz Król nie upoważnił nas jeszcze do naprawiania spraw tego świata. Jest nam polecone, aby w miarę sposobności ogłaszać zasady sprawiedliwości, lecz bez wszczynania sporów. Gdy Król nasz rozpocznie Swoje panowanie i gdy otrzymamy przywilej panowania z Nim, wtenczas pokażemy światu, jaki powinien być rząd! Można jednak powiedzieć, że godnym podziwu jest to, iż tak dobre prawa istnieją już teraz. Zastanawiając się niekiedy nad prawami Stanu New York, na przykład, bierze nas podziw, jak ten Stan stara się o dobro większości i jak wiele czyni dla ludu. Jesteśmy radzi, że biedny świat mógł uczynić aż tyle. Podziw nas bierze, że ludzkość mogła tyle dokonać w obecnych tak niepomyślnych warunkach. O! jak pięknym będzie ten świat i jak błogim ten czas, gdy wszystko podporządkuje się pod prawo sprawiedliwości!


  Inna strona tej kwestii


  Wracając się jeszcze do przedmiotu obmowy pomiędzy wierzącymi, weźmy jeszcze inny przykład: Przypuśćmy, że pewien brat został nominowany na starszego lub diakona, a według naszego zdania brat ten nie jest odpowiedni na to stanowisko, z pewnych powodów nam tylko wiadomych, lecz nie znanych Zborowi. Co w takim wypadku powinniśmy uczynić? Jesteśmy napominani, aby o nikim źle nie mówić. Czy mamy tedy, powstać w zgromadzeniu i powiedzieć: "Bracia, ja uważam, że brat A wcale się nie nadaje na starszego, ponieważ ja wiem, że on uczynił to a to; że oszukał pewną osobę na sumę pieniędzy" - lub cokolwiek mogłoby mu być zarzucone. Czy mamy tak powiedzieć? Bynajmniej! Czy wolno nam mówić źle, aby dobro z tego wyszło? Z pewnością, że nie! Jednakowoż stare stworzenie zawsze szuka sposobności obmawiania drugich; pozwól jemu troszeczkę a ono wnet wypowie wszystko, co tylko wie!


  Co tedy należy uczynić w takim wypadku? Gdybym ja był członkiem danego zgromadzenia, to udał bym się do takiego brata i przemówiłbym do niego mniej więcej w taki sposób: "Bracie A, dowiedziałem się o tobie pewnych rzeczy, o których nie chcę nikomu wspominać. Ja wcale nie mam zamiaru, drogi bracie, o tobie źle mówić, lecz nie byłoby słusznym, aby Zbór obrał cię na starszego lub diakona, ponieważ ciąży na tobie plama; więc przyszedłem do ciebie z prośbą, abyś tego stanowiska nie przyjmował. Jeżeli przyrzekniesz, że zwolnisz się, to na tym poprzestanę, bo to jest wszystko, co potrzeba. Jeżeli zaś myślisz, że mój pogląd jest niewłaściwy, to ogłoś swoją sprawę publicznie przed Zborem. Gdy zaś tego nie uczynisz, ani nie wycofasz swej kandydatury, to ja będę zmuszony sprawę te opublikować - będę musiał opowiedzieć wszystko, co wiem, bo sam wiesz, że sprawa tak się ma. Szkodzić ci nie mam wcale zamiaru, więc też przyszedłem najprzód do ciebie, mając nadzieję, że sam poznasz słuszność mego stanowiska".


  Gdyby brat ten odpowiedział: "Dobrze bracie - ja wycofam swą kandydaturę; zaś co do sprawy przez ciebie wspomnianej, to postaram się, aby to naprawić o ile możliwe" - na to powiedziałbym mu, że bardzo mnie to cieszy. Ja myślę, że w taki sposób wyświadczyłbym temu bratu dobry uczynek; ochroniłbym zgromadzenie od niepotrzebnej przykrości i podtrzymałbym pokój. Gdyby natomiast brat ten zaczął się spierać, to powiedziałbym mu: "Wiedz, że jeśli się nie zwolnisz sprawę tę przedstawię Zborowi, ponieważ swoją mową dowodzisz, że pochwalasz to swoje złe postępowanie i chcesz w nim nadal trwać".


  Jeżeli jednak sprawa ta przytrafiła się danemu bratu kilka lat przedtem, to może przez ten czas brat ten już się całkiem zmienił, z czego powinniśmy się radować. Przeto moglibyśmy udać się do tego brata i powiedzieć: "Bracie, zauważyłem, że przyjąłeś nominację na starszego (lub diakona). Czy życie twoje jest w zupełności zmienione?" Gdyby on odrzekł: "Tak bracie, moje życie jest całkiem inne, aniżeli wówczas było", to byśmy się z tego ucieszyli. Lecz gdyby on się rozgniewał i ze złością nam powiedział, że to nie nasza sprawa, to należałoby mu powiedzieć: "Bracie ja sprawę tę przedstawię Zborowi. Swoim zachowaniem się dowodzisz, że pochwalasz swój pierwotny sposób postępowania. Gdybym ja tak postąpił i trwałbym w tym nadal, to chciałbym, aby ktoś wstrzymał mój zły sposób postępowania. Przeto opublikuję twoją sprawę, aby zgromadzenie mogło się zastanowić, czy chce cię mieć na starszego (lub diakona)". Przypuśćmy jednak, że brat ten nie byłby nominowany na żaden urząd w Zborze? W takim razie jego przeszłość nie powinna nas obchodzić.


  Zakończające słowo napomnienia


  Cokolwiek mogłoby zaszkodzić drugiemu, nie


  powinno być nigdy mówione. Mówiąc o drugich należy się liczyć z każdym słowem. Pomiędzy poświęconymi istnieje niekiedy skłonność do prowadzenia zaufanych pogadanek o sprawach dotyczących innych braci lub sióstr, wykazujących ich słabości. Usposobienie, które lubuje się w wyjawianiu słabości drugich braci, z pewnością, że nie jest miłością, która zakrywa (1Piotr.4). Znamy niektórych będących na wąskiej drodze przez dłuższy czas, którzy jednak słabości tej jeszcze dotąd nie przemogli w sobie. Czy tacy zapominają o tym, że sami mają słabości, może nawet gorsze jak ten brat lub siostra, których krytykują? Sam fakt, że tacy ignorują Pańskie napomnienie pod względem obmowy świadczy o ich braku dojrzałości. Ta niedojrzałość być może, iż do pewnego stopnia usprawiedliwia ich winę.


  Im prędzej każdy z naśladowców Chrystusa pozna, że obmowa jest lżeniem drugiego; plamieniem dobrego imienia brata lub siostry i bezpośrednim gwałceniem licznych napomnień Słowa Bożego, oraz że oszczerstwo jest ograbieniem drugiego z dobrej reputacji, tym prędzej zobaczą tę rzecz w jej właściwym świetle, poznają, jak brzydką i wstrętną ona jest w oczach Pańskich. Kto zaś raz rzecz tę zobaczy z właściwego czyli Boskiego punktu widzenia, ten, jeśli jest dzieckiem Bożym, użyje całej swej energii, aby tę słabość, ten uczynek ciała i diabła, w sobie pokonać. Niechaj tedy każdy czytelnik lub czytelniczka niniejszych słów zbada swoje serce, rozważy swoje postępowanie i stawi pytanie: "Czyżby ja?"


  Niechaj każdy, kto chce okazać się godnym udziału w królestwie, które już wkrótce nadejdzie, wyzbędzie się starego kwasu złości, zazdrości itp., jeżeli jeszcze, jakie pozostały, aby oczyściwszy się z tych brudów, mógł być prawdziwym obrazem miłego Syna Bożego. Grzeszne ciało jest bardzo zwodnicze i stara się usprawiedliwiać z wszystkiego; przeto niechaj każdy doświadcza swego serca pod tym względem, możliwie jak najściślej. Wierzymy, iż bardzo mało czasu pozostaje nam jeszcze na udoskonalenie naszego charakteru. Módlmy się więc gorliwiej aniżeli kiedykolwiek przedtem: "Panie, połóż straż ustom moim; strzeż drzwi warg moich" - Ps.141:3.


  W.T. 1914 - 264.
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  TYLKO POMAZANI SĄ UPOWAŻNIENI DO GŁOSZENIA EWANGELII


  "Duch Panującego Pana jest nademną; przeto mię pomazał Pan, abym opowiadał Ewangelię cichym, posłał mię, abym zawiązał rany tych, którzy są skruszonego serca, abym zwiastował pojmanym wyzwolenie, a więźniom otworzenie ciemnicy; abym ogłosił miłościwy rok Pański i dzień pomsty Boga naszego; abym cieszył wszystkich płaczących; abym sprawił radość płaczącym w Syonie, a dał im ozdobę miasto popiołu, olejek wesela miasto smutku, odzienie chwały miasto ducha ściśnionego; i będą nazwani drzewami sprawiedliwości, szczepieniem Pańskiem, abym był uwielbiony" - Iz.61:1-3.


  Powyższe słowa były wypowiedziane przez proroka Izajasza pod natchnieniem Ducha Świętego. Apostoł Piotr powiedział: "Od Ducha Świętego pędzeni będąc mówili święci Boży ludzie". Na innym zaś miejscu oświadczył; "O którem zbawieniu wywiadywali się i badali się prorocy, którzy o tej łasce, która na was przyjść miała prorokowali. Badając się na który albo na jaki czas objawiał Duch Chrystusowy, który w nich był, świadcząc pierwej o utrapieniach, które miały przyjść na Chrystusa i o wielkiej zatem chwale; którym objawione jest, iż nie samym sobie, ale nam tem usługiwali, co wam teraz zwiastowane przez tych, którzy wam kazali Ewangelię, przez Ducha Świętego z nieba zesłanego, na które rzeczy pragną patrzyć Aniołowie" - 2Piotr.1:21; 1Piotr. 1:10-12.


  Słowo pomazanie znajdujące się w naszym tekście znaczy tyle, co wyświęcenie, czyli ordynacja. Najwyżsi kapłani Izraelscy byli kolejno pomazywani, czyli wyświęcani, ordynowani od Boga, a olej pomazywania przedstawiał Ducha Świętego. Królowie Izraelscy byli również pomazywani do panowania nad figuralnym królestwem Bożym; olej w tym wypadku także przedstawiał Ducha Świętego. Podobnie Chrystus, on Wielki Arcykapłan i Król, był ordynowany od Boga przez pomazanie Duchem Świętym. Pomazanie to nie było od człowieka ani przez człowieka.


  W wypadku naszego Pana wiemy akuratnie, kiedy to proroctwo wypełniło się. Było to w czasie, gdy przyszedł do Jana Chrzciciela, aby był ochrzczony, stawiając Samego Siebie na ofiarę Bogu. Boskie uznanie tej ofiary zostało okazane przez udzielenie Mu Ducha Świętego. Jan Chrzciciel widział tego Ducha zstępującego na naszego Pana w postaci gołębicy. Był to znak przeznaczony tylko dla Jana, więc też oprócz niego nikt inny tego nie widział; Jezus zrozumiał, że otrzymał specjalne pomazanie i namaszczenie od Ojca - a inni później także to spostrzegli. Nie należy przypuszczać, że Jezus czynił jakiekolwiek cuda przed pomazaniem, lecz to nie znaczy, że On nie wypowiadał wdzięcznych słów i nie pełnił dobrych uczynków przed tym czasem; albowiem, jako doskonały człowiek, On posiadał Ducha Bożego w tak zupełnej mierze, na ile człowiek, będący wyobrażeniem Bożym, posiadać może.


  Fakt, że nasz Pan czekał do trzydziestego roku życia, zanim uczynił poświęcenie i został ordynowany i upoważniony do głoszenia Ewangelii, nie znaczy, że i Jego naśladowcy mają tak długo czekać zanim mogą rozpocząć głosić. Dla Jezusa było potrzebnym stosować się do przepisów Zakonu danego Żydom od Boga przez Mojżesza; ponieważ Jezus, jako człowiek, był Żydem, urodzonym pod Zakonem, a zatem poddanym wszystkim przepisom tegoż. Dojrzałość męska, według Zakonu, nie była osiągnięta prędzej aż w trzydziestym roku życia. Nasz Pan przyszedł na świat, aby złożyć Swoje życie w zastępstwie za stracone życie Adama. Adam był zupełnym, doskonałym człowiekiem, zatem i Jezus musiał dojść do zupełnej dojrzałości jako doskonały człowiek, zanim mógłby być doskonałym zastępstwem, równoważną ceną za Adama.


  "Ciało" (Kościół) Chrystusowe nie jest częścią okupu


  Z uczniami Chrystusowymi, wybieranymi w Wieku Ewangelii, sprawa ma się zupełnie inaczej. Uczynić poświęcenie jest właściwym dla każdego, kto ma umysł rozwinięty o tyle, aby zrozumieć dobrze, co czyni - aby zrozumieć zasługę śmierci Jezusowej i znaczenie stania się współofiarą z Nim. W składaniu okupu naśladowcy Jezusa nie biorą udziału. To było tylko Jego wyłącznym dziełem. Jednakowoż uczniowie Jego, z wielkiego bogactwa łaski Bożej, są uznani z Jezusem jako część ofiary za grzech świata; to jest, gdy Jego zasługa jest im przypisana i oni stają się członkami Jego ciała, co daje ich ofierze wartość, jakiej inaczej by nie miała. Zasługa Chrystusa jest wszystkim, co potrzeba i ta zasługa kupuje świat, przez Jego ciało, czyli Kościół.


  Pomazanie, jakie było na Chrystusie Jezusie trwało z Nim przez Jego całą misję na ziemi i było zupełnością Boskiej łaski spoczywającej na każdym Jego słowie i czynie. Bóg był objawiony w Jego ciele; albowiem Jezus był doskonałym ludzkim przedstawicielem wszystkich przymiotów chwalebnego charakteru Bożego. Było to zademonstrowane w Jego powstaniu od umarłych, gdy ofiara Jego została dokonaną. Inaczej, ofiara Jego byłaby chybiona i Jezus pozostałby w śmierci, a ludzkość nie otrzymałaby z tego żadnej korzyści. Jezus został spłodzony z Ducha Świętego i pomazany przy chrzcie, a narodzonym, jako zupełna duchowa istota najwyższej rangi, został przy zmartwychwstaniu. Przedtem nie było żadnej istoty stworzonej w tym stanie, w którym znalazł się Jezus, gdy zmartwychwstał. Do onego czasu Sam tylko Bóg Jehowa posiadał Boską nieskazitelna naturę.


  Nasz tekst stosuje się do całego Kościoła


  Nawet bez żadnego zapewnienia w Piśmie, moglibyśmy rozumieć, że prorocze słowa naszego tekstu stosują się do Pana naszego Jezusa Chrystusa, lecz umysł nasz nie potrzebuje mieć, co do tego żadnej wątpliwości, gdyż znajdujemy, że Jezus sam zacytował te słowa w Swoim kazaniu w synagodze, w Nazaret, gdzie był wychowany. Gdy odczytał część tego proroctwa, zamknąwszy księgę rzekł: "Dziści się wypełniło to pismo w uszach waszych" (Łuk.4:16-21). Wykazał, że On był tym, o którym mówiło to proroctwo; a my widzimy, że zastosowanie to było prawdziwym pod każdym względem.


  Pomimo tego, że proroctwo to było najprzód wypełnione w Jezusie i stosowało się w szczególności do Niego, to jednak rozumiemy, że ono stosuje się także do członków ciała Chrystusowego. Ci, stawszy się Jego ciałem, tym samym stają się częścią Jego Samego. Należy jednak pamiętać, że to nie dzieje się przez jakąkolwiek zasługę ich własną.


  Pomazanie Kościoła przychodzi na członków tegoż przez Chrystusa, spływając z Głowy na wszystkich członków ciała, jak to było pokazane w figurze najwyższego kapłana Izraelskiego, a opisane przez Psalmistę (Psalm 133:2). Jezus jest naszym wielkim Orędownikiem u Ojca i tylko w Nim możemy mieć jakąkolwiek społeczność z Bogiem. Tym sposobem jesteśmy przyjmowani od Ojca jako spłodzeni z Ducha synowie, tak samo jak był nasz Pan i Wódz. Jesteśmy spłodzeni z Ducha tak jak był On.


  Nasza żywotna społeczność z Panem, jako członków Jego ciała, jest także wykazana przez proroka Izajasza. Przeczytaj uważnie 49-ty rozdział, wiersze 7-9 i wytłumaczenie tych wierszy podane przez Apostoła Pawła w 2Kor.6:1,2. Tenże Apostoł dalej oświadcza: "Albowiem jako ciało jedno jest, a członków ma wiele, ale wszystkie członki ciała jednego, choć ich wiele jest, są jednem ciałem; tak i Chrystus". Na innym miejscu mówi: "Kielich błogosławienia, który błogosławimy, izali nie jest społecznością krwi Chrystusowej? Chleb, który łamiemy, izali nie jest społecznością ciała Chrystusowego? Albowiem jednym chlebem, jednem ciałem wiele nas jest". "Jesteście ciałem Chrystusowem i członkami, każdy z osobna" - 1Kor.12: 12;10:16, 17;12:27.


  Na innym miejscu ten sam Apostoł powiedział: "Do czego was powołał (Bóg) przez Ewangelię naszą ku dostąpieniu chwały Pana naszego Jezusa Chrystusa" (2Tes.2:14). Widzimy więc, jak te głębokie mowy naszego Zbawiciela stawały się wyraźne w świetle objaśnień podanych przez Apostołów, po ich pomazaniu Duchem Świętym. Obietnica naszego Pana dana krótko przed Jego śmiercią została wypełniona. Pamiętamy Jego słowa: "Mamci wam jeszcze wiele mówić, ale teraz znieść nie możecie; lecz gdy przyjdzie on Duch prawdy wprowadzi was we wszelką prawdę; bo nie sam od siebie mówić będzie, ale cokolwiek usłyszy mówić będzie i przyszłe rzeczy wam opowie" (Jan 16:12,13). To były te głębokie rzeczy Boże, które tylko z Ducha spłodzeni i przez tegoż Ducha pouczeni Dzieci Boże mogą zrozumieć.


  Jeżeli okażemy się wiernymi, to staniemy się podobni Jemu i otrzymamy dział w Jego przewyższającej chwale. Nie dziw, że Apostoł w uniesieniu oświadczył "Oko nie widziało, ucho nie słyszało i na serce ludzkie nie wstąpiło, co nagotował Bóg tym, którzy Go miłują; ale nam to Bóg objawił przez Ducha Swojego; albowiem duch wszystkiego się bada i głębokości Bożych" - 1Kor.2:9,10.


  Zastosowanie naszego tekstu teraz


  Apostoł Jan mówi: "Pomazanie któreście wy wzięli od Niego zostaje w was". I znowu: "Przez to poznajemy, iż w Nim (w Bogu) mieszkamy, a On w nas, iż z Ducha Swego nam dał (1Jan 2:27;4:13). Apostoł Piotr zaś powiedział, że Jezus "prawicą Bożą będąc wywyższony i obietnicę Ducha Świętego wziąwszy od Ojca, wylał to (na Kościół)" (Dz.Ap.2:33). Duch ten więc jest od Ojca i przez Syna. Jest to zgodne z oświadczeniem Św. Pawła, że wszystkie rzeczy są z Ojca, ale przez Syna (1Kor.8:6). Pismo Święte mówi, że zostaliśmy spłodzeni i pomazani od Ojca.


  Przyszłe dzieło Kościoła


  Pomazanie Kościoła jest do pewnego dzieła, które jeszcze należy do przyszłości. Dzieło Chrystusa i Kościoła nie będzie dokonane w obecnym wieku. Jednakowoż ci, których Bóg przyjął, otrzymują sposobność używania w Jego służbie, w obecnym życiu, wszelkich talentów, które Bóg im powierzył. O ile tylko mogą, oni mają pocieszać serca strapione i udzielać "olejku wesela miasto smutku" i tym sposobem mają osładzać cierpienia drugich, a szczególnie domowników wiary, dopomagając także innym, gdy nadarza się sposobność ku temu. Lecz ich szczególniejsze dzieło błogosławienia i pocieszania świata będzie w królestwie. Cała ludzkość będzie wyprowadzona z grobu i uzyska błogosławioną pomoc panowania Chrystusowego. Wszelkie zło będzie wtenczas wykorzenione, a dobro nagradzane i błogosławione.


  Dokąd pomazańcy Boży znajdują się z tej strony zasłony, są Jego przedstawicielami, aby opowiadać Jego przymioty, przez głoszenie drugim o zbliżającym się królestwie i o błogosławieństwach, jakie spłyną na wszystkich, gdy łaska Pańska będzie zlana na świat. Mają ogłaszać, że te błogosławieństwa są tak dla tych, co jeszcze żyją, jak i dla wszystkich znajdujących się w grobach. Wielki plan Boży jest o wiele obszerniejszy i wspanialszy aniżeli myśleliśmy kiedyś. Zaiste, że jest on godny takiego Boga, jakim jest Bóg nasz! Przeto ogłaszajmy wszystkim mającym uszy ku słuchaniu, że Bóg teraz wylewa Ducha Swego na Swoje sługi i służebnice, a wkrótce wyleje na wszelkie ciało - na całą ludzkość.


  Instrukcją Słowa Bożego jest, że ta klasa pomazanych ma głosić Ewangelię "cichym". Nie mają głosić osobą buntowniczym lub obojętnym, bo z takimi będzie się liczono w przyszłości. Sąd Pański przemocą skruszy ich serca, poczym będą mogli korzystać z nowego porządku rzeczy. Przedstawiciele Pana mają teraz szukać szczególnie za tymi, których serca pragną Boga, którzy nie lubują się w rzeczach tego świata, lecz tęsknią za lepszymi, zacniejszymi rzeczami i którzy okazują pojętność i chęć nauczenia się lepszych rzeczy.


  Kto może mówić w imieniu Pańskim


  Nasz tekst zawiera w sobie myśl, że nikt nie powinien mówić w imieniu Bożym, oprócz tych, co otrzymali Boskie upoważnienie do tego. Inni mogą głosić tę powieść, o tyle, ile sami się dowiedzieli, lecz oni nie są upoważnieni do mówienia w imieniu Pańskim. Gotowiśmy przypuszczać, że tacy czynią więcej szkody, aniżeli dobrego, mieszając błąd z prawdą; albowiem ci, co nie mają dobrego wyrozumienia poselstwa, nie zostali upoważnieni od Pana, aby byli Jego przedstawicielami. Ludzka ordynacja niema u Boga żadnego znaczenia. W ludzkich organizacjach, każda denominacja uczy i ordynuje swoich własnych kaznodziei, lecz ordynowani od Boga są sługami Bożymi, a nie sługami błędu (lub jakiegokolwiek ludzkiego systemu). Są sługami prawdy, a nie ludzkich tradycji.


  To cośmy powyżej powiedzieli, co do mówienia w imieniu Pańskim, nie znaczy, że mamy to posunąć aż tak daleko, aby twierdzić, że oprócz tych, co dobrze rozumieją plan Boży, inni nie powinni nawet śpiewać nabożnych hymnów. Dzieci Boże nie powinni wstrzymywać nikogo od głoszenia prawdy. Jezus dał dobry przykład pod tym względem. Gdy uczniowie powiedzieli Mu, że, widząc niektórych wykonujących pewne dzieło w Jego imieniu, zabronili im, Jezus rzekł: "Nie zabraniajcie im". Tak samo powinno być z nami. Nie należy nam przeszkadzać innym głoszącym Ewangelie, choćby nawet ze sporu; albowiem ich głoszenie może sprawić pewne dobro. Ani nie powinniśmy starać się wstrzymywać drugich głoszących to, co im się zdaje być Ewangelią. Nie jest to naszą obecną czynnością, ani żadną częścią danego nam zlecenia. Nie jesteśmy jeszcze sędziami świata. Wszystko, co mamy czynić pod względem rozsądzania, to upatrywać różnicę pomiędzy nieupoważnionymi od Boga sługami, a tymi, którzy są prawdziwymi przedstawicielami, czyli sługami Bożymi.


  O niektórych, co mienią się być Boskimi narzędziami mówczymi, lecz w istocie są "niezbożnymi", Bóg tak mówi: "Cóżci do tego, że opowiadasz ustawy Moje, a bierzesz przymierze Moje w usta twoje? Ponieważ masz w nienawiści karność, zarzuciłeś słowa Moje za się" (Psalm 50:16,17). Z jakiej racji ktoś ma ogłaszać poselstwo Boże, jeżeli nie otrzymał od Boga uznania i upoważnienia przez pomazanie Duchem Świętym; jeżeli nie został od Niego wyuczony i nie czyni Jego woli? Niechaj inni czynią, co wolą w ich współdziałaniu z prawdą, lecz Ewangelię głosić powinni tylko ci, co w taki sposób zostali ordynowani od Boga. Wszyscy, którzy otrzymali to Boskie zlecenie powinni radować się z tego chwalebnego przywileju głoszenia tej wesołej nowiny.


  Jednym zarysem naszego zlecenia, jako przedstawicieli Pana jest, "cieszyć wszystkich płaczących". Wierni Pańscy, którzy poznali prawdziwe źródło pociechy, są jedynymi odpowiednio uzdolnionymi pocieszycielami, w biblijnym znaczeniu tego słowa. Oni sami zostali pocieszeni i uleczeni przez Onego Wielkiego Lekarza, przeto wiedzą gdzie kierować stęsknione serca potrzebujące balsamu, którego tylko Bóg udzielić może. Jak to Apostoł powiedział: "Błogosławiony niech będzie Bóg i Ojciec Pana naszego Jezusa Chrystusa, Ojciec miłosierdzia i Bóg wszelkiej pociechy, który nas cieszy w każdym ucisku naszym, abyśmy i my cieszyć mogli tych, którzy są w jakimkolwiek ucisku, tąż pociechą, którą my sami pocieszeni bywamy od Boga" (2Kor.1:3,4). Tak więc, bądź teraz dokąd jeszcze jesteśmy w ciele, bądź w przyszłości, gdy otrzymamy nasze dziedzictwo poza zasłoną, mamy być pocieszycielami, mamy podnosić obciążonych smutkiem i troską, obdarzając ich "olejkiem wesela" - poselstwem Boskiej łaski.


  Przedświt dnia pomsty


  Mamy być pocieszycielami w obecnym szczególniejszym czasie dla "płaczących w Syonie". Jest to dzieło, do którego święci obecnego czasu, oświeceni poselstwem teraźniejszej prawdy, zostali znakomicie wykwalifikowani. Wielu z nas było takimi płaczącymi w Syonie, zanim to orzeźwiające poselstwo nas doszło. Płakaliśmy, czyli smuciliśmy się z powodu zamieszania, światowości i głodu panującego w systemie nominalnym, z którym byliśmy związani. Teraz jesteśmy wolni i nasze harfy nie wiszą już więcej na wierzbach Babilońskich (Psalm 137:1,2). One są nastrojone według harmonii niebieskiej i teraz możemy śpiewać duchem i wyrozumieniem chwalebną pieśń "Mojżesza i Baranka". Bądźmy więc gorliwi w głoszeniu tej wesołej nowiny wszystkim płaczącym w Syonie jeszcze nieuwolnionym, aby i oni mogli przyłączyć się do tego radosnego śpiewu.


  Całe poselstwo wyrażone w naszym tekście jest teraz na czasie do ogłaszania. Zauważmy, że gdy nasz Pan czytał to proroctwo w synagodze, ominął słowa, "i dzień pomsty Boga naszego". Ta część proroctwa nie była wtedy na czasie i Jezus nie mógłby do tych słów powiedzieć: "Dziści się wypełniło to pismo w uszach waszych"; ponieważ wówczas nie było właściwym głosić, że dzień pomsty się zbliżył. Przeto Jezus odczytał tylko tę część proroctwa, która w owym czasie zaczęła się wypełniać.


  Natomiast dziś proroctwo to ma być głoszone w całości. Żyjemy jakoby w przedświcie tego dnia pomsty. Przeto słowami proroka Sofoniasza ogłaszamy: "Bliski jest wielki dzień Pański, bliski jest i spieszny bardzo głos dnia Pańskiego; tam i mocarz gorzko wołać będzie. Dzień gniewu będzie ten dzień, dzień utrapienia i ucisku, dzień zamieszania i spustoszenia, dzień ciemności i mroku, dzień obłoku i chmury, dzień trąby i trąbienia przeciwko miastom obronnym i przeciwko basztom wysokim (silnym, dobrze oszańcowanym rządom), w który ludzi utrapieniem ścisnę, że jako ślepi chodzić będą, ponieważ przeciwko Panu zgrzeszyli. I wylana będzie krew ich jako proch, a ciała ich jako gnój. Ani srebro ich, ani złoto ich nie będzie mogło ich wyrwać w dzień gniewu Pańskiego; bo ogniem zapalczywości Jego będzie ta wszystka ziemia pożarta" - Sof.1:14-18.


  Lekcja nigdy niezapomniana


  W tym dniu terroru i ciemności, ludzie poznają potrzebę silnego ramienia sposobnego do wybawienia. Ich pycha i zarozumiałość będzie upokorzona. Z tego strasznego ucisku ludzkość wyjdzie skołatana i złamana, gotowa, aby ją ktoś wyprowadził z tej ruiny i zniweczenia wszelkich ludzkich pomysłów i nadziei; z tej ciemności i zamieszania, jakie w swej nieumiejętności i samolubstwie sami na siebie sprowadzili; z pod władzy złych aniołów do światła, wybawienia i błogosławieństw, jakie wtedy będą przywiedzione przez ustanowienie dawno obiecanego królestwa miłego Syna Bożego, które zleje błogosławieństwo na wszystkie rodzaje ziemi.


  Ten ucisk nauczy wszystkich lekcji, która nigdy nie będzie zapomniana. Synowie Boży, wtenczas wyniesieni na urząd władców w tym królestwie, rozpoczną dzieło leczenia i błogosławienia, zawiązując i pocieszając złamane i skruszone serca ludzkie. Ich doświadczenia doczesnego życia naucza ich sympatyzować z biednym i od grzechu schorowanym światem; przeto będą umieli nalać do ran ludzkości "balsamu z Galaad" (Jer.8:22), dać jej "ozdobę miasto popiołu" i osuszyć łzy z ócz ich, wprowadzając ich stopniowo na gościniec świętości w ten czas dla ludzi otworzony. "Odkupieni, mówię, Pańscy nawrócą się i przyjdą na Syon z śpiewaniem, a wesele wieczne będzie na głowach ich; radość i wesele otrzymają, a żałość i smutek uciecze" (Iz.35:10). Tylko niepoprawni usłyszą nad sobą ponowny wyrok śmierci - wtórej śmierci, wiecznego zniszczenia. "I pójdą ci na wieczne odcięcie (a nie na męki wieczne, jak mylnie podane jest w zwykłym tłumaczeniu); a sprawiedliwi do żywota wiecznego" - Mat.25:46.
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  R-5538


  BŁOGOSŁAWIEŃSTWA KIELICHA ZBAWIENIA


  


  Cóż oddam Panu za wszystkie dobrodziejstwa jego, które mi uczynił? Kielich obfitego zbawienia wezmę, a imienia Pańskiego wzywać będę, śluby moje oddam Panu, a to zaraz przed wszystkim ludem jego - Ps. 116:12-14.


  Dla duchowego Izraela powyższe słowa mają pewne szczególniejsze znaczenie, jakiego nie mogły mieć nawet dla proroka Dawida. Możemy jednak przypuszczać, że Dawid do pewnego stopnia miał właściwą myśl, co do znaczenia tych słów. Z pewnością, że król Dawid oceniał Boską dobroć. Jego Psalmy pokazują, że miał on bardzo czułe serce, wdzięczne za błogosławieństwa, jakie Bóg zsyłał na niego. Zupełnie słusznie wydobywało się z serca jego pytanie: Cóż oddam Panu? Czym zdołam się odwdzięczyć za Jego dobrotliwość?


  Dawid wiedział o Boskiej obietnicy uczynionej Abrahamowi; wiedział, że kiedyś Bóg będzie błogosławił wszystkie rodzaje ziemi i że to błogosławieństwo miało spłynąć przez nasienie Abrahamowe. Dzieci Izraela wiedzieli, że oni byli nasieniem Abrahamowym. Król Dawid był jednym z nich i czuł, że w jakiś sposób będzie miał styczność z tą obietnicą. Sprawa ta nie była dla niego zupełnie wyraźna, wiedział jednak tyle, że nasienie Abrahamowe ma błogosławić świat.


  Przez swoją gotowość wzięcia kielicha zbawienia mniemamy, iż Psalmista miał na myśli, że jakiekolwiek doświadczenia Bóg uznałby za potrzebne dla niego, on przyjąłby, aby tylko mieć udział w tym zbawieniu. On postanowił nadal wołać do Pana, aby miał w tym udział, a śluby swe postanowił oddać Panu i to przed wszystkim ludem Jego. Dawid widocznie uczynił pewne uroczyste śluby, które chciał wypełnić - uważał to sobie za przywilej, rozkoszując się w czynieniu woli Bożej.


  GŁĘBSZE ZNACZENIE DLA IZRAELA DUCHOWEGO


  Dla Chrześcijan wszystko to ma o wiele głębsze znaczenie. Począwszy od Pana naszego Jezusa, słowa te mają szczególniejsze znaczenie dla każdego z synów Bożych, powołanych do współdziedzictwa z Tą chwalebną Głową Kościoła. Będąc spłodzonymi z Ducha Świętego i stawszy się Jego synami, oni pragną odwdzięczyć się za te wszystkie Boskie litości. Oni dostępują rzeczywistego odpuszczenia grzechów przez Jezusa, czego Dawid nie dostąpił. Grzechy Dawidowe były tylko figuralnie przykryte; a jeżeli mimo to on mógł mówić: Cóż oddam? to tym więcej my powinniśmy powiedzieć: Cóż JA oddam Panu?


  Apostoł Paweł zachęca: Proszę was tedy, bracia! przez litości Boże, abyście stawiali ciała wasze ofiarą żywą, świętą, przyjemną Bogu, to jest rozumną służbę waszę (Rzym. 12:1). My to chętnie czynimy, stawiając nasze ciała ofiarą żywą. W każdym prawdziwie szlachetnym sercu budzi się uczucie wdzięczności za okazaną dobroć i miłość; a uczucie to jest natchnieniem do zacnych czynów i wzniosłych celów. Bóg chce, aby Jego dzieci, tak dla ich własnego dobra, jak i dla dobra drugich, rozwijały w sobie prawdziwą szlachetność i moralną zacność. Przeto jest rzeczą konieczną abyśmy zauważyli każdy okazany nam objaw miłości i dobroci, i abyśmy umieli to należycie ocenić i odwdzięczyć się. O! jak często miłość przechodzi bez wzajemności, ponieważ samolubstwo lub bezmyślność zagłusza zacniejsze uczucia duszy!


  Jeżeli ludzka miłość i uczynki grzeczności rozbudzają w nas uczucia oceny i wdzięczności, to o ile więcej ta ustawiczna miłość i miłosierdzie naszego Ojca Niebieskiego powinny rozbudzać w nas najgłębsze uczucia uznania, wdzięczności i uwielbienia ku Niemu! Jemu jesteśmy zadłużeni za wszelkie dobro, które posiadamy. Ile w tym się zawiera mogą wiedzieć tylko ci, których Jego miłość wprowadziła do ochrony Najwyższego i dała im ucztować przy hojnych pokarmach wynoszonych z bogatej spiżarni ich Ojca. Ci są specjalnymi podmiotami Jego łaski.


  JEGO MIŁUJĄCA DOBROTLIWOŚĆ, ACH, JAKA ONA WIELKA!


  Któż z nas nie mógłby zauważyć licznych objawów Boskiej opatrzności nad nami? Któż z nas rozważając o minionych doświadczeniach życia nie mógłby oświadczyć wraz z poetą:


  Patrząc wstecz uwielbiam Cię

  żeś codziennie prowadził mię!

  (w oryginale:

  Patrząc wstecz chwalę drogę

  Jaką Bóg codziennie wiódł mnie)


  W jak zadziwiający sposób Bóg prowadził Swój lud! On ma ustawiczną opiekę nad Swymi dziećmi. Żadne dobre rzeczy nie będą od nich wstrzymane; a wszystkie rzeczy dopomagają im ku dobremu, o ile oni są posłuszni Bogu. Któż z takich, co ufali Bogu przez wiele lat, tak w dni słoneczne jak i pochmurne, tak w smutkach jak i w radościach, nie doświadczył prawdziwości Jego kosztownych obietnic i Jego trwałej wierności! Zaiste, nie chybiło żadne słowo ze wszystkich słów najlepszych, które mówił Pan, Bóg wasz o was (Joz. 23:14). Tak w najmniejszych, jak i w największych sprawach naszego życia, On zawsze czuwał nad naszym dobrem. Każda chmura miała swoją złotą obwódkę.


  Cóż tedy mamy oddać Panu za te wszystkie Jego dobrodziejstwa? Co zresztą mamy takiego czego nie wzięliśmy od Niego? Nic! Jak czuły rodzic pragnie widzieć, aby jego dziecko przyjmowało jego łaski z ocenieniem, tak nasz Ojciec Niebieski patrzy na nasze uczucie ku Niemu, na ile my oceniamy Jego łaski i miłość do nas. Jego niewypowiedziane dary dla nas zostały kupione za cenę bardzo drogą Jego sercu. Przeto weźmy z wdzięcznością kielich zbawienia, przez wiarę w Odkupiciela i śluby nasze oddajmy Panu. Pijmy ten kielich z naszym Mistrzem - kielich cierpień i radości. Ufajmy a nie lękajmy się niczego.


  Ojciec uczynił specjalne zarządzenie dla tych, którzy oddali się w zupełności Jemu. Doświadczenia, jakie On zarządził dla nich stanowią ten kielich zbawienia. Przyjmując ten kielich od Pana, przyjmujemy wszelkie doświadczenia, jakie pod Jego opatrznością przyjdą na nas, czy będą one wesołe czy smutne, bolesne czy przyjemne, lub jakiekolwiek. Tak jak Jezus powiedział Izali nie mam pić kielicha tego, który mi dał Ojciec? (Jana 18:11), tak i my powinniśmy się czuć w naszych sercach. W figurze było przepowiedziane o naszym Panu, że miał być podwyższony tak jak Mojżesz podwyższył węża na puszczy. Jezus wiedział, że On miał być tą wielką, pozafiguralną ofiarą za grzech; że miał być uczyniony grzechem za upadłego człowieka. Mimo to jednak Jezus oświadczył zupełną gotowość picia tego kielicha nalanego Mu przez Ojca. Ten sam kielich On podał także nam.


  Zbawiciel powiedział do uczniów, którzy chcieli siedzieć po Jego lewicy i prawicy w królestwie: Nie wiecie, o co prosicie: możecież pić kielich, który ja będę pił? (Mat. 20:22). On Sam pił ten kielich aż do końca i wypił go aż do ostatniej kropli. Podobnie rzecz będzie się mieć z Jego naśladowcami. Mamy pić z tego samego kielicha. Jest to nasz osobisty kielich, a jednak jest to także Jego kielich. Jeżeli będziemy w zupełności wiernymi, to przyjmiemy nasz dział w tym kielichu z radością i wdzięcznością. Wiemy także, iż pijąc z tego kielicha, nie będziemy pozostawieni sami, Pan będzie z nami. On ma nadzór nad doświadczeniami każdego członka i z każdą pokusą i próbą przygotuje pewien sposób ucieczki, o ile próba staje się za ciężka do zniesienia.


  KIELICH RADOŚCI W KRÓLESTWIE


  Przy okazji ustanowienia pamiątkowej Wieczerzy, nasz Pan w rozmowie z Apostołami rzekł: Ale powiadam wam, iż nie będę pił odtąd z tego rodzaju winnej macicy, aż do dnia onego, gdy go będę pił z wami nowy w królestwie Ojca mego (Mat. 26:29). Nasz Pan uczynił tu kontrast pomiędzy dwoma wielkimi dniami - pomiędzy dniem cierpień a dniem chwały. Obecny Wiek Ewangelii był dniem cierpień. Wiek Tysiąclecia będzie dniem chwały, a nazywany jest także dniem Chrystusowym (Filip. 1:10).


  Owoc winnego krzewu, czyli literalny kielich, przedstawia dwie myśli: Wino otrzymuje się kosztem życia winogron. Grona tracą swoją odrębność; sok bywa z nich wyciskany i w ten sposób otrzymuje się wino do picia. Kielich wina - sok z winogron - przedstawia wszakże nie tylko zgniecione grona, ale także rozweselenie, którego się doznaje w rezultacie wypicia wina. Podobnie rzecz się ma w piciu tego figuralnego kielicha. To przedstawia nam cierpienia i śmierć naszego Pana i nasz udział z Nim w tych cierpieniach. Lecz wino przedstawia także radość, wesele i jest również w taki sposób używane w Piśmie świętem. Przeto w znaczeniu jak nasz Pan użył tego słowa, owoc winnej macicy, jak jest to zacytowane w poprzednim paragrafie, kielich ten przedstawia radości Królestwa.


  W ziemskich doświadczeniach naszego Pana, Ojciec Niebieski wyznaczył Jemu pewien szczególny sposób postępowania. To stanowiło jego kielich cierpień i śmierci. Jednakowoż Ojciec obiecał Mu, że po wiernym wypiciu tego kielicha On otrzyma inny kielich, inne doświadczenia - chwałę, cześć i nieśmiertelność. Następnie Zbawiciel został upoważniony od Ojca, aby podobną propozycję uczynił tym, co chcą stać się Jego naśladowcami - że jeżeli będą cierpieć z Nim, jeśli będą pić z Nim Jego kielich śmierci, to otrzymają także udział z Nim w Jego przyszłym kielichu radości.


  TERAZ JEST CZAS PRZYJEMNY


  Kielich nasz jest kielichem radości, a także kielichem goryczy. Jeżeli więc przyjdzie nam pić gorycz, wspomnijmy na Tego, który mężnie i wiernie brał udział w goryczy, poddając się w zupełności pod wolę Ojca; i wzmacniajmy się, radując się również, iż zostaliśmy uznani za godnych uczestnictwa w tym kielichu z naszym Panem. Tak jak On, choć był doskonały to jednak potrzebował Boskiej siły i pomocy w łączności z Jego doświadczeniami przy piciu tego kielicha i z tego powodu wołał do Ojca o potrzebną pomoc, tak i my czynić musimy. Powinniśmy także ustawicznie czuwać, abyśmy nie weszli w pokuszenie, abyśmy nie odwrócili się od Tego, który tylko Sam może nam dopomóc.


  Śluby moje oddam Panu i to zaraz, powiedział Psalmista, oto teraz czas przyjemny, oto teraz dzień zbawienia (2 Kor. 6:2) - dla Kościoła. Teraz jest czas, w którym ofiary są składane, w przyszłości tego nie będzie. Bóg tak zarządził, że ślub, który uczyniliśmy, czyli to przymierze ofiary, musi być przez nas wykonane. Ciało, które ofiarowaliśmy, musi być spożyte. Jeżeli ofiarę tę chcielibyśmy zdjąć z ołtarza, będziemy traktowani tak, że ciało nasze będzie musiało być zniszczone, bo inaczej sami zostalibyśmy zniszczeni. Jeżeli wiernie będziemy pili kielich, który Ojciec nam przygotował, to później dostąpimy błogosławieństwa, które Ojciec obiecał tym, co w taki sposób piją. Przeto teraz, tj. w obecnym życiu, pijmy ten dany nam kielich, bo gdybyśmy tego nie czynili, nie mielibyśmy udziału w Królestwie, w przyszłym żywocie.


  W wypadku naszego Pana literalne ukrzyżowanie było potrzebne. On musiał ponieść zupełną miarę wymaganą Zakonem; musiał ponosić karanie za każde jego przestępstwo, nawet aż do stopnia największego przestępcy Zakonu, bo inaczej nie mógłby odkupić wszystkich żydów. On musiał ponieść przekleństwo Zakonu - musiał zawisnąć na drzewie. W naszych zaś doświadczeniach krzyż nie będzie literalnym krzyżem z drzewa; gwoździe nie będą literalnymi gwoździami, lecz gorzkie słowa, zniewagi i różne obelgi będą naszym działem na pewno - a być może, iż niektórym członkom ciała Chrystusowego zadawane będą także gwałty cielesne; czego jednak na pewno nie wiemy.


  DROGĄ KRZYŻOWĄ


  Ktobykolwiek chciał zachować duszę swoję, straci ją (Łuk. 9:24). Wszyscy musimy przejść przez doświadczenia przedstawione w prasie winnicy. Mamy złożyć nasze życie w służbie Bożej. Mamy poddać się pod przygniatające doświadczenia, aby być zmiażdżonymi, jako jednostki według ludzkiego znaczenia, a stać się Nowym Stworzeniem. Jeśli z nim cierpimy, z nim też królować będziemy (2 Tym. 2:12) - a nie inaczej. Przeto z radością przyjmujemy to zaproszenie, aby pić z Jego kielicha. I dopóki kielich nie będzie wypity do ostatniej kropli, dopóty nie otrzymamy tego drugiego kielicha - kielicha radości w królestwie. Chociaż nasz Pan doznawał pewnego błogosławieństwa z powodu Jego posłuszeństwa Ojcu, to jednak Jego próba trwała aż do ostatniej chwili, gdy zawołał: wykonało się (Jana 19:30). Tak samo musi być z Kościołem. Musimy wypić z tego kielicha wszystko; nic nie może pozostać. Musimy znieść wszelkie doświadczenia.


  Cierpienia Chrystusowe będą dopełnione, gdy ciało Chrystusowe dokona swego biegu. Nowy kielich radości był dany Panu. gdy został przyjęty do chwały. Wówczas wszyscy Aniołowie Boży wielbili naszego Pana. Wierzymy, że niedługo ten kielich radości będzie dany także i nam. Bez wątpienia była to chwalebna chwila, gdy śpiący święci zostali wzbudzeni w roku 1878-ym, gdy otrzymali swą nagrodę, czyli kielich radości. Następnie z tych, którzy byli żywymi, jeden po drugim bywają zabierani do domu. Jeżeli będziemy wiernymi, to my również wkrótce otrzymamy udział w tej radości. Wierzymy, iż zupełność wesela nie będzie osiągnięta prędzej aż wszystkie członki ciała Chrystusowego znajdą się z Nim poza zasłoną. Wtenczas usiądziemy na Jego stolicy i będziemy mieć udział w Jego chwale. Wtedy będziemy pić z naszym Panem nowe wino w Jego Królestwie, albowiem obietnica ta jest dla wszystkich Jego wiernych świętych.


  WYŚCIE ŚWIADKOWIE MOI, MÓWI PAN (Iz. 43:10)


  Końcowe oświadczenie Psalmisty, tak jak podane w naszym tekście brzmi, że on śluby swoje odda Przed wszystkim ludem Jego (Bożym). Nie wystarczy, abyśmy byli wiernymi w sercu; lecz Bóg wymaga także publicznego wyznania, wobec ludzi. Albowiem sercem wierzono bywa ku sprawiedliwości, ale się ust wyznanie dzieje ku zbawieniu (Rzym. 10:10). Wszyscy świadkowie prawdy muszą być także męczennikami dla prawdy. Inaczej mówiąc, oni muszą być gotowi cierpieć dla prawdy. Tak też rzecz będzie się miała ze wszystkimi, którzy będą podnosić chorągiew prawdy wiernie i odważnie. Oni będą tarczami przeciwko strzałom onego Przeciwnika.


  Nasz Pan powiedział, że kto by nie wyznał Go przed ludźmi, tego też On nie wyzna przed Ojcem Niebieskim i przed Aniołami. Tylko ci, którzy są w zupełności wierni, znajdą się w tej wybranej klasie, której Głową jest nasz Pan i która wkrótce będzie zebrana do niebieskiego gumna.


  Dlatego oceniajmy coraz więcej ten kielich błogosławienia, który mamy przywilej pić z naszym Panem i wzywajmy imienia Pańskiego prosząc Go o łaskę i pomoc w każdym czasie potrzeby. Potrzebujemy Go codziennie, każdej godziny i w każdej chwili; i do tronu Jego łaski możemy przystąpić każdego czasu, w imieniu naszego wielkiego Orędownika.


  Ucho naszego Ojca jest zawsze otwarte na wołanie Jego dzieci. One są mu tak drogie, jak źrenica oka (Zach. 2:8). Na dłoniach Jego wyrysowani są. Jako matka pociesza dzieci swoje, tak Bóg pocieszy Swoich wiernych (Iz. 49:13-16). Wszystko cokolwiek możemy uczynić jest bardzo i to bardzo małym, w stosunku do Jego wielkich i niezrównanych łask ku nam. Jednakże stopień miłości i gorliwości, z jaką czynimy to nasze małe wszystko, udowodni naszą miarę wdzięczności ku naszemu wielkiemu Odkupicielowi.


  Cóż oddam, Panie, Tobie?

  Twa miłość przechodzi wszelkie me wyobrażenie!

  Cóż może być godną daniną

  Dla Niego, który kupił moje nędzne życie?


  Który szukał mnie w mym niskim stanie,

  I wywyższył mnie ku Boskim szczytom!

  Jakie słowa mogą właściwie oddać Twą chwałę,

  Albo myśl ogarnąć miłość jak Twoja?


  Cóż oddam, Panie, Tobie?

  Moje serce, mą siłę, me życie, przynoszę!

  Moje ręce, mój głos, w służbie szczęśliwej,

  Tobie, memu Zbawicielowi i memu Królowi!


  ----------------



  DZIEŃ ZA DNIEM, GODZINA ZA GODZINĄ


  Bóg rozbił nasze lata na godziny i dni

  Tak, by godzina po godzinie i dzień po dniu,

  Po prostu idąc kawałek drogi,

  Abyśmy mogli zupełnie sami

  Utrzymać się dość mocno.

  Gdyby wszystkie ciężary życia

  Były złożone na nasze barki, a przyszłość, bogata

  W żałość i walkę, spotkała nas twarzą w twarz

  Choć w jednym tylko miejscu,

  Nie moglibyśmy iść.

  Nasze nogi by stanęły, i dlatego

  Bóg zlewa ich po trochu na nas każdego dnia.

  I nigdy, ja wierzę, podczas całej drogi

  Brzemiona nie będą tak ciężkie,

  Ani droga tak straszna i stroma,

  Abyśmy nie mogli iść, skoro dzięki Boskiej mocy

  Będziemy nosić tylko brzemię danej godziny


  Anonim.


  W.T. R-5538-1914 r.

  Straż 01/1935 str. 12-14


  Do góry


  


  R-5539


  OBRONNA BASZTA CHRZEŚCIJANINA


  "Pan mi jest pomocnikiem nie będę się bał, aby mi co miał uczynić człowiek  Żyd. 13:6.


  Chrześcijanin zajmuje szczególniejsze stanowisko na świecie. Nikt inny nie może zdobyć się na taką odwagę i niezależność jak on. Jednakowoż prawdziwe dziecko Boże nie jest samowystarczalne ani niezależne od pomocy z zewnątrz. Ono jest napominane w Słowie Bożym, aby nie było wyniosłe, ale uniżonego ducha, rozumiejąc swoją bezsilność i potrzebę Boga. Zaiste, dokąd chrześcijanin nie jest pokorny w duchu, nie może być przyjemnym Bogu. Lecz jednocześnie musi on być pełnym odwagi i ufności. Żadna moc we wszechświecie nie może podołać naszemu Bogu, a On oświadczył, że jest Pomocnikiem i tarczą dla Swoich dzieci. Jest On silną basztą dla tych, co mają ufność w Nim.


  Jeżeli mieszkamy w Chrystusie, a Słowo Jego mieszka w nas, On będzie naszym Wybawicielem z sześciu ucisków, a w siódmym nie zaniecha nas  ponieważ zostaliśmy powołani przez Boga, ponieważ odpowiedzieliśmy na to powołanie i staramy się Go wielbić w naszych ciałach. Przeto nie potrzebujemy się obawiać, że jakikolwiek człowiek mógłby nam coś uczynić. Apostoł Paweł, który zagrzewa nas do odwagi i do spolegania na Bogu, sam był zacnym przykładem odważnej wiary. On mówi nam, dlaczego mamy tak wielki powód do zupełnej wiary i do nieobawiania się człowieka. Oto jego słowa: "Obcowanie (postępowanie, sposób życia) wasze niech będzie bez łakomstwa, przestawając na tym, co macie; boć sam powiedział: Nie zaniecham cię ani cię opuszczę; tak abyśmy śmiele mówić mogli: Pan mi jest pomocnikiem, nie będę się bał, aby mi co miał uczynić człowiek (Żyd. 13:5-6).


  PRAWDZIWA WIARA NIE JEST ZAROZUMIAŁOŚCIĄ


  Nie powinniśmy mówić: "Pan mi jest pomocnikiem, przeto On nie dozwoli, aby dom mój miał spalić się lub aby złodzieje mieli się zakraść i obrabować mnie. Ja nie potrzebuję zamykać drzwi na klucz na noc, ponieważ Pan czuwa nade mną i nad moją posiadłością. Coś takiego nie byłoby duchem zdrowego umysłu. Nie byłoby też prawdziwą wiarą, ale zarozumiałością. Powinniśmy poczynić wszelkie rozumne zabezpieczenie, aby zapobiec takim stratom. Bóg spodziewa się, że uczynimy wszystko, co jest w naszej mocy dla naszego własnego zabezpieczenia, a nie, że będziemy spodziewać się, aby On dokonywał niepotrzebnych cudów dla ochronienia nas przed naszym własnym niedbalstwem i niezaradnością. W takich okolicznościach On mógłby dozwolić na pewne trudności i straty, abyśmy nauczyli się potrzebnej lekcji. Jesteśmy szafarzami wszystkiego, cokolwiek Bóg nam powierzył i On spodziewa się, że będziemy mieć baczenie na wszystko, cokolwiek znajduje się pod naszym nadzorem, a należy do Niego. Powinniśmy mieć pod ręką wiadra i wodę do gaszenia ognia w razie pożaru. Powinniśmy również mieć odpowiednie zamki w drzwiach i oknach. Gdy nasze własne obowiązki wiernie wykonamy, mamy poruczyć się w zupełności w ręce Pańskie i ufać, że wszystko będzie dobrze.


  Jeżeli Bóg dozwoli, aby jakieś nieszczęście na nas przyszło, możemy ufać, że i to wyjdzie ku naszemu dobru, o ile odpowiednio zachowamy się w tym doświadczeniu. Uczyniwszy wszystko, co jest w naszej powinności, mamy wszelkie wyniki poruczyć Bogu, nie wątpiąc że On będzie miał pieczę nad nami w Swój własny, najlepszy sposób. W doczesnych rzeczach Bóg udzieli nam takiej pomocy, jaka będzie najkorzystniejsza dla naszego, jako nowych stworzeń, najwyższego dobra, jeżeli tylko nie wyrwiemy się spod Jego opieki i nie zaczniemy rządzić się po swojemu. Nawet i w takiej omyłce, gdy spostrzeżemy, gdzie byliśmy samowolni, polegając na własnym zrozumieniu i gdy powrócimy pod zupełne posłuszeństwo Panu, trudności, na jakie się naraziliśmy mogą w rzeczywistości stać się błogosławieństwem, bo otworzy nam oczy na nasze złe postępowanie, pokazując naszą nieudolność w rządzeniu sobą i pobudzi nas do całkowitego powrotu do Boga.


  „ON ZŁOŚNIK NIE DOTYKA SIĘ GO


  Nasze rzeczywiste, najwyższe dobro jest pod ustawiczną opieką naszego Ojca. Jeżeli trzymamy się bardzo blisko Pana, jesteśmy ochronieni przed mocą upadłych aniołów, którzy, gdyby im było dozwolone, łatwo by nas usidlili i wywrócili. Lecz dopóki czuwamy i zachowujemy szaty nasze białymi, oni nie mogą nam szkodzić. Tylko niewierność z naszej strony mogłaby poddać nas do pewnego stopnia pod ich moc, co się tyczy naszego dobra jako nowych stworzeń. One nie mogą nam szkodzić na ciele ani w żaden sposób, chyba, że Bóg dozwoliłby na to dla naszego najwyższego dobra  może dla naszego wybawienia i wywyższenia, jak było w przypadku naszego Pana.


  Starajmy się tedy zachować samych, siebie tak, aby "on: złośnik nie dotykał się nas (1 Jana 5:18). Jesteśmy przedmiotem różnych ataków ze strony zwiedzionych sług władz ciemności. Mogą być ataki na nasze dobre imię, na naszą reputację, lub na nasze ciało z większym lub mniejszym prawem. Do pewnego stopnia jesteśmy poddani ludziom przez "zwierzchności, które są. Jednakowoż nieprzyjaciele nasi choćby i najwięksi, nie mogą się nas dotknąć, jeżeli Bóg nie dozwoliłby im na to . Nie możemy być również dotknięci przez onego wielkiego przeciwnika, dopóki jesteśmy wierni naszemu przymierzu, wierni ślubowi, jaki ślubowaliśmy Panu. On przeciwnik nigdy nie może dotknąć się nas jako nowych stworzeń, chyba tylko przez naszą własną niewierność.


  SAMEMU BOGU SŁUŻYĆ BĘDZIEMY


  Może to być według woli Bożej, aby na nas przyszło cierpienie, tak jak On dozwolił, aby Jan Chrzciciel był uwięziony, a w końcu ścięty. Dozwolił, aby Jezus był zaaresztowany i ukrzyżowany i jak dozwalał, aby innych Jego świętych w przeszłości maltretowano czy zabijano. Lecz nie potrzebujemy się obawiać tego, co ludzie mogą nam uczynić, wiedząc że Bóg, do którego należymy i któremu służymy, będzie zawsze z nami, powodując, aby wszystkie rzeczy sprawiały Jego chwalebne cele w nas i dla nas.


  Naturalnie, że chcielibyśmy podobać się ludziom, gdyby to było możliwe. Lecz gdziekolwiek zachodzi kwestia podobania się Bogu lub podobania się ludziom, powiemy tak, jak powiedziało owych trzech młodych Hebrajczyków do króla Babilońskiego: "Bog nasz,którego my chwalimy, On mocen jest wyrwać nas….. lecz czy wyrwie nas czy nie wyrwie, niech ci będzie wiadomo o królu! że bogów twoich chwalić i obrazowi złotemu, któryś wystawił, kłaniać się nie będziemy. (Dan. 3:17-18) Nie uczynimy nic przeciwko woli Bożej, przeciwko Jego przykazaniu. Samego Boga wielbić będziemy.


  Gdy rada żydowska (Dz. Ap. 4:13-20) zabroniła Apostołom Piotrowi i Janowi, aby więcej nie kazali w imieniu Jezusowym, ich odpowiedzią było: "Jeźliż to sprawiedliwa przed obliczem Bożym was raczej słuchać niż Boga, rozsądźcie. Albowiem my nie możemy tego, cośmy widzieli i słyszeli nie mówić. Gdy Poncki Piłat, rzymski starosta nad Judeą, powiedział naszemu Panu w nocy w czasie Jego procesu i próby: "Nie wiesz, iż mam moc ukrzyżować cię i mam moc wypuścić cię? (Jana 19:10) Jezus odrzekł: "Nie miałbyś żadnej mocy nade mną, być nie była dana z góry (Jana 19:11). Podobnie rzecz się ma z wszystkimi naśladowcami Mistrza. Łaska Boża będzie dostateczna. Człowiek jest bezsilny, aby uszkodzić nawet i jeden włos na naszej głowie, chyba, że dozwoli na to nasz Ojciec, który jest w niebie dla Jego chwały lub dla naszego najwyższego dobra.


  ODWAGA RODZI SIĘ Z WIARY


  Świat już nieraz podziwiał spokój maluczkich Pańskich w warunkach, które trwogą napełniały serca najmocniejszych. Lecz aby wieść życie uwielbiające Boga i uwydatniając Jego łaskę, być zdolnym znosić rozumnie i mężnie wszelkie doświadczenia i trudności przychodzące na chrześcijan, przedstawicieli Króla niebieskiego  znosić takowe z radością, poczytując uciski za coś radosnego, można tylko wtedy, gdy serca nasze są dostrojone z Panem, gdy nie mamy innej woli jak tylko Jego i gdy wszelka bojaźń ludzka, która usidla, zostanie pokonana. Nie możemy tego dokonać z własnej mocy, a tylko mocą Bożą. Mamy powiedziane, aby Boga się obawiać a nie słabego śmiertelnika. Sprawiedliwy jest odważny jak lew, łagodny jak gołębica, a cichy jak baranek. Ta szczególna kombinacja, odwagi, łagodności i cichości, powinna być charakterystyką każdego prawdziwego chrześcijanina.


  W.T. R-5539-1914 r.

  Straż 1/1939 str. 13-14.


  Do góry


  R5544 do 5547


  RADOWANIE SIĘ W UTRAPIENIU.


  "Błogosławieni jesteście, gdy wam złorzeczyć będą i prześladować was i mówić wszystko złe przeciwko wam, kłamiąc dla mnie. Radujcie się i weselcie się; albowiem zapłata wasza obfita jest w niebiesiech; tak bowiem prześladowali proroki, którzy byli przed wami". - Mat.5:11,12.


  Słowa te naszego Pana nie odnoszą się jedynie do Jego dwunastu Apostołów jako szczególnych Jego wysłańców, ale do wszystkich uczniów i naśladowców Jezusa w ciągu wieku Ewangelicznego. Uczniem nazywa się taki, co jest uczony przez drugiego. Wszyscy, co w rzeczywistości są uczniami Chrystusowymi mogą słowa tego tekstu stosować do siebie. "Błogosławieni jesteście" znaczy, że prześladowanie jest łaską Bożą. Uważajcie to za łaskę od Ojca Niebieskiego, gdy ludzie będą wam złorzeczyć - nie z powodu samego złorzeczenia, lecz dla tego, że będą mówić te rzeczy o was fałszywie dla Chrystusa.


  Z natury rzeczy nikt by, nie życzył sobie być prześladowanym lub żeby o nim źle mówiono. Pismo Święte mówi, że dobre imię powinno mieć większą cenę niż bogactwa. Lecz dla Chrystusa znosimy wiedząc, że Pan to wynagrodzi. W Boskim porządku te rzeczy, które teraz cierpimy wezmą swój koniec, a tym sposobem składamy nasze skarby w Niebie. Wszystko, cokolwiek teraz przechodzimy lub cierpimy przygotowuje nam nader obfitą wieczną ważność chwały, jeżeli cierpimy to dla Niego.


  Z tego punktu zapatrywania powinniśmy w rzeczywistości pożądać prześladowań. To nie znaczy, abyśmy ich szukali lub sprowadzali na siebie bez potrzeby, lecz gdy zauważymy brak tego rodzaju doświadczeń to byłby znak, że nie mamy dowodów tj. znamion uczniowstwa Chrystusowego, zatem powinniśmy się radować, gdy Opatrzność Boża dozwala nam w cierpieniach mieć udział. Prawda, że niekiedy uczniowie Chrystusowi zmuszeni są cierpieć, za swoje nierozumne lub złe postępowanie. Takiego rodzaju cierpienia nie kwalifikują się do nagrody. Cierpienia tylko wtedy stają się błogosławieństwem, gdy oskarżenia czynione przeciwko nam są fałszywe i ponoszone dla Prawdy.


  "Wszyscy, którzy chcą pobożnie żyć w Chrystusie Jezusie prześladowani będą" (2Tym.3:12). Z tej przyczyny powinniśmy dobrze badać nasze życie, by się przekonać i mieć dowody, że żyjemy pobożnie. Nasz Pan jest tym "prawdziwym światłem, które oświeca każdego człowieka przychodzącego na świat". Uczniowie Jego są tymi mniejszymi światłami a gdy ta światłość wiernie będzie przyświecała, to zapewne sprowadzi prześladowanie. Nie wyobrażajmy sobie, ażeby uniknięcie od prześladowań miało być wynikiem naszej wyższej mądrości lub taktu z naszej strony. Wszyscy, którzy chcą żyć pobożnie, będą prześladowani, jest to orzeczenie i zapewnienie Pisma Świętego. Nie znaczy to, że mamy za prześladowaniem wzdychać, lecz powinniśmy pragnąć dowodów naszej wierności i być z tych "błogosławionych", o których Mistrz mówi w naszym tekście. Moglibyśmy zapytać samych siebie: Czy znoszę ja prześladowanie dla Chrystusa? Powinniśmy dobrze zbadać siebie, czy jesteśmy zupełnie wiernymi Bogu, czy światło nasze świeci właściwie a jeżeli nam brak dowodów synostwa to powinniśmy starać się dowiedzieć, co jest tego przyczyną?


  Prześladowanie jest pewnym wynikiem wierności.


  Pewna siostra tak się wyraziła "Ja nie ponoszę żadnego prześladowania, wszystko zdaje się iść pomyślnie", lecz zdawała się być w zakłopotaniu. Wówczas poradziliśmy tej siostrze, by zbadała dobrze swe serce i przekonała się, czy postępuje i czy jest wierną tak jak ma o tym pojęcie jak się powinno być. Na jej odpowiedź zaznaczyliśmy: Może siostra przyjmuje te prześladowania tak chętnie, że one czynią cię szczęśliwą w tym stanie. Wtedy odpowiedziała, że byłaby szczęśliwą jeżeliby tak było w jej sprawie. Wówczas powiedzieliśmy jej, że jedyne tłumaczenie w tym względzie może być to, że Pan udziela jej dostatecznego czasu, aby była dość silną do zniesienia doświadczeń, jakie przyjdą później. Radziliśmy, aby się modliła w tym względzie. W rok lub dwa lata potem, przy widzeniu się z tą siostrą przypomnieliśmy jej poprzednią rozmowę i zapytaliśmy czy dotąd jest wolną od prześladowań, czy też je otrzymała. Na to odpowiedziała: "O tak mam ich dosyć, lecz mimo to raduję się z tego".


  Jest to niemożliwe radować się w prześladowaniu, jeżeli nie posiadamy właściwego poglądu na ten przedmiot. Nie możemy tego uczynić z samych siebie i w każdym razie potrzebujemy iść do naszego Pana o poradę. Po takiej wizycie u Niego nasza wiara umacnia się na Nim. Paweł apostoł zapewnia nas, że będziemy wielce się radowali, w prześladowaniu i w cierpieniach dla Chrystusa, zaś apostoł Piotr tak mówi: "Jeżeli was lżą dla imienia Chrystusowego błogosławieni jesteście; gdyż on Duch chwały a Duch Boży odpoczywa na was, który względem nich bywa bluźniony, ale względem was bywa uwielbiony. A żaden z was niech nie cierpi jako(…)czyniący zło, albo w cudzy urząd (sprawy) się wtrącający, lecz jeżeli cierpi jako chrześcijanin, niech się nie wstydzi, owszem niech chwali Boga w tej mierze". - 1Piotr.4:14-16.


  Naszego Mistrza wcale nie dziwiło usposobienie najwyższych kapłanów i religijnych przywódców ludu za Jego czasów. Wiedział On zaraz od początku, iż będzie miał w nich przeciwników i będą z Nim prowadzić walkę, dlatego Pan Jezus zapowiedział Swoim uczniom, iż tego mają się spodziewać. Co się tyczy przyczyny dla której miał być znienawidzony i wszyscy, co wiernie naśladują stóp Jego Pan Jezus powiedział: "Ciemność nienawidzi światłości". Ciemność znaczy lub reprezentuje Szatana, grzech i wszystko przeciwne sprawiedliwości. Bóg jest reprezentowany jako Wielkie Światło "w którym nie masz żadnego zaćmienia". Światło jest dobroczynne, bo leczy i daje zdrowie.


  Ci, co są ciemnością, nienawidzą tych, co są z światłości, dlatego, że światłość strofuje ciemność a ciemność nie lubi być strofowaną. Gdziekolwiek jest sprawiedliwość przychodzi strofowanie tego, co jest grzeszne, co jest ciemnością. Nasz Pan obstawał za światłem. On wyobraża Prawdę, naszego Niebieskiego Ojca. Ci, co się sprzeciwiali Jezusowi byli w ciemności na tyle, na ile się sprzeciwiali; niektórzy z tych występowali ze świadomością, inni mniej lub więcej z powodu ich nieświadomości. "Bóg świata tego oślepił zmysły to jest w niewiernych, aby im nie świeciła światłość Ewangelii Chrystusowej" (2Kor.4:4). Szatan jest przebiegłym i często przedstawia ciemność za światłość, a światłość za ciemność.


  Wielu z dobrego sumienia sprzeciwiali się światłu.


  Fakt, że wielu z ludzi światowych sprzeciwia się Bogu i sprawiedliwości to nie koniecznie, dlatego jako zasada, aby oni byli złego serca, lecz raczej dlatego, że Szatanowi udało się tak przedstawić sprawę, że za dni Jezusa w ówczesnym systemie religijnym ciemność była bardziej pożądaną niż światłość a można powiedzieć, że i dzisiejsze systemy religijne są w tym samym stanie. Saul z Tarsu przez pewien czas był jednym z tych zaślepionych przez Szatana. Prześladując naśladowców Jezusa on mocno wierzył, że czyni Bogu przysługę. Lecz gdy został powołany od Pana i światłość została mu objawioną okazał się wiernym Bogu.


  Możemy wnosić, iż podobnie dzieje się i dziś z wieloma, co się sprzeciwiają głoszonej prawdzie. Tacy są zwiedzeni, lecz jeżeli są szczerego serca, jeżeli są wiernymi Bogu, to Prawda będzie im objawioną, zanim "drzwi zostaną zamknięte". "Lecz wy bracia! nie jesteście w ciemności, aby was on dzień zachwycił. Wszyscy jesteście synowe światłości" (1Tes.5:4,5). "Mądrzy zrozumieją". Niezadługo znajomość Prawdy dosięgnie i "głupie panny", omyją zbrukane swoje szaty we krwi Barankowej podczas wielkiego ucisku, jaki na świat przychodzi. Również wkrótce światło znajomości Bożej napełni całą ziemię. Lecz tak długo jak Szatan "Książe świata tego" i ci, co posiadają jego ducha będą egzystować i ci, co są naśladowcami Chrystusowymi i posiadają Jego ducha, tak długo trwać będzie walka.


  Sprzeciwianie się ciemności światłu może się objawiać w rozmaity sposób. Za czasów Jezusa i Apostołów prześladowanie Chrześcijan pochodziło od Żydów. Następnie podczas długich wieków, gdy Słowo Boże było zaniedbane a Prawda została zaciemnioną przez błędy, wówczas trwały różne prześladowania; Katolicy prześladowali Protestantów, to znów Protestanci prześladowali Katolików jak również prześladowanie Żydów tak przez Katolików, jak i Protestantów a to wszystko działo się z powodu braku badania Słowa Bożego i wykonywania jego nauk. W ciągu tego okresu czasu mało kto miał przystęp lub możność posiadania Pisma Świętego.


  Niektóre z prześladowań skierowane przeciw naszemu Panu były otwarte inne zaś skryte. Wielu z Apostołów jak również ich Mistrz ponieśli śmierć męczeńską; wielu w ciągu wieku ewangelicznego, którzy byli wiernymi Prawdzie również ponieśli śmierć męczeńską. W obecnych czasach tego rodzaju prześladowanie nie jest dozwolone ani tolerowane przez prawo.


  Obecne sposoby prześladowania.


  Prześladowcy obecnych czasów za broń w swojej walce używają złorzeczeń, oszczerstw, mówią wszystko złe przeciwko tym, którzy są prawdziwie ludem Bożym. Pismo Święte mówi: "Z obfitości serca usta mówią". W naszych czasach oszczerstwa i posądzania czynione są przez oponentów w sposób haniebny, niegodziwy; oszczercy, w obecnych czasach nie mają innej broni, a władzy nie mają, by dopuszczać się gwałtów.


  Dziś ogólne poczucie jak i prawo nie pozwoliłyby na tego rodzaju nadużycia, lecz skłonność do prześladowania i duch prześladowczy jest ten sam, co był i dawniej jedynie okoliczności i warunki są inne. Ci, co mówią wszystko złe kłamiąc i wiedzą, że oskarżenia, które przedstawiają nie są prawdziwe gotowi by swoich przeciwników ukrzyżować lub spalić na stosie gdyby posiadali władzę. Tego rodzaju oskarżyciele widząc, że nie mogą użyć gwałtu, ponieważ obecne prawa na to nie pozwalają, przeto zmuszeni kontentować się różnego rodzaju fałszywymi oskarżeniami starając się pozbawić swego przeciwnika reputacji i zniszczyć jego wpływ szczególnie tych, co głoszą Prawdę - Słowo Boże.


  Właściwe usposobienie prześladowanych jest wskazane w naszym tekście. Zamiast czuć się przygnębionymi i zniechęconymi przez tego rodzaju doświadczenia, jakoby to było coś dziwnego, jakby dowód, że Bóg jest przeciwko nam, owszem, te rzeczy powinniśmy wziąć zupełnie przeciwnie. Powinniśmy sobie powiedzieć: "To są doświadczenia, przez które nasz Pan przechodził i wszyscy Jego naśladowcy przechodzili". Nasz Pan powiedział do Swoich uczniów: "Jeżeli was świat (świat religijny nienawidził Jezusa) nienawidzi, wiedzcie, że mnie pierwej, niżeli was miał w nienawiści" (Jan 15:18). Zamiast w takich razach czuć się przygnębionymi, powinniśmy się radować, to nie znaczy jednak, żeby się kto miał radować jedynie dla prześladowania, bo ono jest bolesnym lecz dlatego, że za nie czeka "obfita zapłata w Niebie". Czego nie da nam tu na ziemi powodzenie, otrzymamy tam - w Królestwie.


  Niektórzy mówią, że oni chcą posiąść coś z dobrych rzeczy teraz! Tacy nie mają dostatecznej wiary w przyszłe błogosławieństwa, ażeby na nie czekać, lecz klasa, do której odnosi się nasz tekst, która posiada wiarę w Boga i Jego obietnice i jest w społeczności z Chrystusem, tacy pojmują, że doświadczenia - cierpienia - obecnego czasu sprawują, sporządzają dla nich nader obfitą chwałę i gotowi są czekać czasu, jaki Pan Bóg zamierzył. Ci radują się w swych sercach będąc przekonanymi, że znoszą te cierpienia dla sprawiedliwości, że są po stronie Boga, po stronie Prawdy i to, co jest słuszne, wiedzą, że te cierpienia są tylko do czasu, bo długość doczesnego żywota jest jakby krótka chwila w porównaniu z wiecznością, chwalebną nieśmiertelnością, jaka się zbliża, w której wszyscy wierni otrzymają obiecane błogosławieństwa - wieczną radość ze swym Panem.


  Ostrzeżony jest uzbrojony.


  Chrystus Pan ostrzega Swoich naśladowców, ażeby się nie spodziewali od świata uznania, bo on nie oceni ich usposobienia. Ktoś może powie: Jeżeli jaki człowiek przestał grzeszyć i wstąpił na drogę sprawiedliwości, świat powinien oceniać takiego człowieka, gdy widzi zacność jego charakteru, więc świat powinien oddać mu uznanie. Tego jednak nie możemy się spodziewać pod obecnym panowaniem Szatana i grzechu. W takim razie byłaby to szeroka droga do Królestwa i wielu wstąpiłoby na tę drogę dla pozyskania względów u ludzi, dla powodzenia i popularności, które by im przyniosło. Nigdzie nie mamy pokazane, aby na podobnych warunkach, ktokolwiek mógł osiągnąć chwałę Królestwa.


  Jeżeli naszego wielkiego Mistrza nazwali Belzebubem to nie możemy się spodziewać, aby Jego domowników lepiej traktowano. Jeżeli Jezus będąc doskonałym a nazwano Go Księciem Diabelskim, to czy mogą wymagać innego traktowania Jego zwolennicy od tych, których Szatan zaślepił, ponieważ nie mogą postępować tak sprawiedliwie jak On. Gdy nieprzyjaciele Jezusa starali się przed drugimi zdyskredytować Jego charakter On nie oddawał wet, za wet. Jezus pewnego razu wykazał złe postępowanie i zły charakter tych, co byli religijnymi przywódcami ludu i jego nauczycielami, lecz to nie było w znaczeniu odwetowym. Innymi razy wykazał im, że byli nieprawdziwymi, bezbożnymi, obłudnymi, lecz nic nie mówił takiego, co miałoby im szkodzić, lecz pragnął wykazać im ich niewłaściwy stan serca i aby mogli odnieść korzyść z tej nauki. Jezus chciał przeto pomóc innym, by mogli zobaczyć właściwy stan tych ślepych wodzów, którzy ślepych prowadzą, aby uchronić ich od upadku w dół, do którego ci wodzowie prowadzili.


  Ciężkie doświadczenia Mistrza.


  Nauczeni w Piśmie, Faryzeusze i Doktorowie Prawa próbowali przywieźć skargi na Jezusa przedstawiając, w fałszywym świetle, co On nauczał i głosił. Jezus znosił cierpliwie te doświadczenia i poddał się takiemu traktowaniu. Ktoś mógłby zapytać: Dlaczego Pan Bóg dozwolił, ażeby Jego Syn znosił tego rodzaju złorzeczenia. Odpowiedź na to jest, że Ojciec Niebieski chciał okazać, jakiego rodzaju charakter Jemu się podoba a tym samym wypróbować wierność Jezusa, czy podda się dobrowolnie i przyjmie te afronty, czy też przeciw nim wystąpi i sprzeciwi się. Jezus nie powiedział, że tego nie chce, albo, że On nie na to przyszedł na ten świat, aby znosił takie zniewagi, ale widzimy, że będąc posłuszny woli Ojcowskiej przyjął w pokorze te wszystkie upokorzenia, które były próbą wierności Swojemu Ojcu.


  Jezus wiedział, że to jest wolą Ojca Niebieskiego, ażeby się poddał pod tego rodzaju doświadczenia i to aż do śmierci, na co się też nasz Pan zgodził. Najcięższym doświadczeniem było, czy wytrwa w Swej wierności ku Ojcu i przeprowadzi Jego zamiary? Jeżeli przeprowadzi to okaże się godny być Mesjaszem i Boskim Synem przez wieczność całą. Doświadczenia naszego Pana były przepowiedziane w Proroctwach. Ażeby te proroctwa mogły się wypełnić Jezus musiał znosić te upokorzenia i złorzeczenia i w sposób właściwy. Apostoł Piotr wykazuje, że Jezus w tym wszystkim okazał się godnym przykładem dla Swoich naśladowców. Będąc świętym, bez zmazy, niepokalanym, nie starał się ani prosił Ojca, by ukarał tych, co mu złorzeczyli, z tego powodu jest przykładem dla Swoich naśladowców, jak powinni postępować Jego śladami.


  Duch prześladowczy dotąd istnieje.


  Przyznajmy, że między nami nie ma sprawiedliwego ani jednego, ani żeby, kto był doskonałym. Z tego powodu nasi nieprzyjaciele mogą mieć przyczynę nam złorzeczyć. Mogą się dopatrzyć niektórych naszych niedoskonałości i coś, do czego mogliby się przyczepić i znacznie przesadzić - powiększyć. Apostoł Piotr mówi: "Najmilsi! niech wam nie będzie rzeczą dziwną ten ogień, który na was przychodzi" (1Piotr.4:12). Jak wówczas przeciwnicy mówili źle przeciw naszemu Panu, tak możemy być pewni, że i w naszych czasach przeciwnicy nasi, będą mówić wszystko złe przeciwko nam; a jak Jezus znosił cierpliwe tak i my powinniśmy znosić cierpliwie cokolwiek na nas przychodzi z tym przekonaniem, że to wszystko dzieje się z dopuszczenia Bożego, aby to wszystko wyszło nam na pożytek a Jemu na chwałę. Nasz Mistrz pozostawił dla Swoich naśladowców część zawartości kielicha, który Ojciec Niebieski dla Niego napełnił. Gdy zawartość kielicha zostanie zupełnie wysączoną wtedy nastąpi chwała - lecz nie teraz.


  Ktoś mógłby mniemać, że z powodu zmiany warunków, które nie sprzyjają prześladowaniu, że ci, co są wiernymi Bogu i Jego Prawdzie nie powinni być maltretowani lub prześladowani, jak za czasów Jezusa. Lecz zdaje się nam, że na tę sprawę możemy patrzeć z innego punktu zapatrywania. Jesteśmy zdania, że gdyby Jezus był w ciele dzisiaj, to byłby tak samo prześladowany przez światowo myślących chrześcijan, szczególnie przez systemy nominalnego Kościoła. Dziś, zamiast literalnego krzyżowania lub spalenia na stosie jest inny sposób prześladowania więcej wyrafinowany, lecz duch prześladowczy jest ten sam.


  W stosunku i w miarę wierności nauce Jezusa, Jego uczniowie w takiej mierze będą w sprzeczności ze wszystkim, co się sprzeciwia duchowi Chrystusowemu i w takiej samej mierze będą o nich mówić fałszywie i będą prześladowani. Za czasów Jezusa było wielu takich, co mieli w wielkim poszanowaniu Doktorów Prawa, którzy rozszerzali swoje filaktery3 i byli akuratnymi, co do litery Prawa, płacili dziesięciny itp. Jezus nie starał się o wysokie stanowisko, ani przyjmował chwały od ludzi, lecz nawoływał lud, by się odwrócił od grzechu, by postępował Jego śladem czynił sprawiedliwość, trzymał Prawdę, która jest przeciw wszelkiej niesprawiedliwości i kłamstwu.


  Z tego powodu twierdzimy, że świat się nie zmienił i że dotąd jest w przeciwieństwie do Słowa Bożego i jego ducha - szczególnie świat religijny. Jest także prawdziwym, że jak za czasów Jezusa prosty lud chętnie słuchał słów Ewangelii i przyjmował ją, jeżeli nie został zaślepiony przez religijnych przywódców, tak i dziś ci, co nie znajdują się pod wpływem tych, do których przyzwyczaili się udawać o duchowy pokarm jako swoich pasterzy. Gdyby świat o nas dobrze mówił i był z nami w sympatii jako lud i stalibyśmy się popularnymi wówczas podpadalibyśmy pod groźbę, którą nasz Pan wyrzekł: "Biada wam, gdyby dobrze o was mówili wszyscy ludzie; bo tak czynili fałszywym prorokom ojcowie ich". - Łuk.6:26.


  Niech wam to nie będzie dziwne.


  Jeżeli zauważymy, że pomimo naszych najlepszych usiłowań jesteśmy osaczeni przez oponentów i patrzą się na nas podejrzliwie, a nasze najlepsze usiłowania wolne od samolubstwa czynienia dobrze i niesienia innym to chwalebne światło, które sprowadziło nam tak wiele błogosławieństw, jest fałszywie tłumaczone i przekręcane, niech nas to nie dziwi lub żebyśmy mieli czuć się przygnębionymi, bo zapewne z tych samych powodów sprzeciwiali się i Jezusowi.


  Duch światłości, jest duch Chrystusowy. Duch ciemności jest duchem świata. Wszyscy, co schlebiają złemu lub są tak zaślepieni, że światłość przedstawia się im za ciemność, bez wątpienia będą się sprzeciwiać światłu. Samolubstwo tak opanowało świat, że wielu jest wyzyskiwanych i oszukiwanych i nic dziwnego, że niektórzy są nie bardzo skłonni wierzyć, że są ludzie, którzy pragną czynić drugim dobrze bezinteresownie.


  Niektórzy znów mają swój cel i interes w bronieniu i popieraniu istniejącego kleru, a gdy spotkają się z jakimkolwiek ruchem, co nie sprzyja temu rozwojowi, natenczas starają się zgnieść taki ruch jako szkodliwy. Tacy mówią: "Wy się nam sprzeciwiacie". Lecz odpowiadamy: My jedynie głosimy prawdę, a im się wydaje, że to światło prawdy, gdy dosięgnie ludzi, że zniszczy ich wpływ. Jesteśmy zdania, że tajemnicą silnego prześladowania i sprzeciwiania się Prawdzie jest główną przyczyną w niektórych miejscach. Jest wielu takich, co zdają się być dobrymi ludźmi, lecz silnie walczą przeciwko prawdzie. Przypuszczamy, że tacy nie wiedzą, co czynią, że bezwiednie trzymają się ciemnoty i błędu skrępowani przez grzech i Szatana. Z tego powodu są w przeciwieństwie do tych, co starają się uchylić zasłonę, która pokrywa lud Boży, wskazując na charakter Boży, iż On jest Miłością; z tego więc powodu powstaje walka, która trwa dotąd.


  Inną jeszcze okazją do prześladowania jest sprawa finansowa. Nasze twierdzenie jest, że cokolwiek jest dane dla sprawy Bożej nie powinno być osiągnięte przez schlebianie i przymilanie się ludowi by go pobudzić do datków, ani wyciągane lub wydobywane od ludzi różnymi sposobami i pod różnymi pretekstami, lecz cokolwiek jest ofiarowane powinno być z dobrej woli, dobrowolne datki. Zwyczaj wyciągania od ludzi pieniędzy trwa już od długich wieków i nic dziwnego, że nasze twierdzenie spotyka się z opozycją. Pewien kaznodzieja Babtyski wyraził się: "Pomyślcie tylko, jak pastor Russell ogłasza: Siedzenia wolne od opłaty. Nie ma kolekty! Co by się z nami stało, gdybyśmy zaprzestali kolekty lub gdyby ludzie przyszli do przekonania, że chodzenie z tacą nie jest rzeczą właściwą?".


  Gromienie ludu Bożego wkrótce się skończy.


  Jak nasz Mistrz był prześladowany bez przyczyny, tak niechaj to będzie i naszym doświadczeniem, na ile to możliwe. Lecz powinniśmy pilną zwracać uwagę, ażeby nienawiść, złość, zazdrość i duch morderczy, aby to wszystko, czym jesteśmy traktowani, aby to było niezasłużone - bez przyczyny. Nasze najlepsze usiłowania powinny być okazane w naszym codziennym życiu na ile to jest możliwe, a tym sposobem by mogło odzwierciedlać światło Prawdy; powinniśmy się starać, by się okazać szlachetnymi i sprawiedliwymi we wszystkim na ile nas stać, aby nasze słowa i uczynki mogły chwalić Boga, któremu służymy i okazywali naszą miłość dla całego rodzaju ludzkiego szczególnie dla Domowników Wiary bez względu czy już zostali oświeceni światłem Prawdy lub nie.


  Mamy nadzieję, że za nie długi czas, jeżeli będziemy wiernymi zostaniemy uwielbieni z naszym Panem. Tedy rozpocznie się Nowy Okres a ci, co prześladują teraz Pomazańca Pańskiego głównie z powodu zaślepienia przez Szatana upokorzą się przed Nim i będzie naszym działem, by im pomóc do wydźwignięcia ich z tego stanu darując im i pomagając do osiągnięcia doskonałego obrazu i podobieństwa Bożego.


  Jak dalece nasze doświadczenia są kontrolowane?


  Ktoś mógłby zapytać: Jak dalece Pan Bóg dogląda lub kontroluje doświadczenia Swych dzieci? Nasz Mistrz powiedział: "Izali nie mam pić kielicha tego, który mi dał Ojciec?" (Jan 18:11). Jak tedy rzecz się ma z naszym kielichem? Czy Bóg nie jest naszym Ojcem? Czy nie jesteśmy członkami ciała Chrystusowego? Któż więc jeżeli nie Ojciec daje nam kielich? Wiemy jednak, że Pan Bóg nie bierze udziału w złem, jak zatem Pan Bóg ma cośkolwiek do czynienia w złem, które przychodzi na Jego lud?


  Na to odpowiadamy: Są różnego rodzaju siły złe i złe wpływy, które nas otaczają. Wpływy te pochodzą od Szatana i upadłych duchów. "Przeciwnik wasz diabeł jako lew ryczący obchodzi szukając, kogo by pożarł" (1Piotr.5:8). Złe duchy również czyhają jakby mogły opanować i podejść dzieci Boże. Jednak te wszystkie siły nie mają żadnej władzy z wyjątkiem na ile Ojciec Niebieski dozwoli im wywrzeć swój wpływ. Jeżeli znajdujemy się blisko Boga to On nie pozwoli, ażeby jakikolwiek zły wpływ miał nam szkodzić jako Nowemu Stworzeniu. Pan Bóg nie dozwoli, by nam miało się stać coś złego chyba, że On by widział, że to sprawi w nas dobry skutek, jeżeli przez to złe będziemy odpowiednio wyćwiczeni, że wykorzystamy na nasze dobro.


  Wszystkie rzeczy są ku naszemu dobru.


  Jak już było nadmienione, że Szatan, Książe świata tego zdołał oślepić zmysły ludzi tak, że błąd przedstawiony jest za Prawdę, a ciemność za światłość w tym celu, ażeby droga sprawiedliwości i posłuszeństwo Bogu wydało się przesadnym, nierozsądnym i głupim. Przeto, ktokolwiek posiada ducha tego świata w naturalny sposób, oprócz bezpośredniego wpływu Szatana i jego zastępów sprzeciwia się prawdzie i staje w opozycji. Na przykład: Za czasów Pana Jezusa, gdy zbliżał się Jego czas śmierci mówił do Swoich uczniów o doświadczeniach, przez jakie będzie musiał przechodzić, gdy pójdzie do Jerozolimy, że będzie wydany w ręce grzeszników, zostanie ukrzyżowany itd. Wówczas Piotr rzekł do Jezusa: Panie! nie myśl o takich rzeczach. Tyś przyszedł na ziemię, aby być wielkim królem! Nie przypuszczaj do głowy takich myśli o ukrzyżowaniu, ale Jezus odwrócił się do Piotra i rzekł: "Idź precz Szatanie!". W tej chwili Piotr stał się przeciwnikiem Jezusa bezwiednie.


  Podobnie świat staje się często przeciwnikiem dzieci Bożych, gdy w swojej gorliwości daje im rady obrania innej drogi więcej zaszczytnej i korzystniejszej. Nie przedstawiajcie takich krańcowych poglądów, a lepiej wam będzie. Tym podobne rady często są skierowane w celu odwrócenia nas od wypełnienia naszych ślubów ofiarowania, a gdy ktoś usłuchał podobnych rad, które na pozór wydają się być dobre, wówczas się przekona, że one spaczą jego pojęcia i sprowadzą go z właściwej drogi. Ideałem dzisiejszego Chrześcijaństwa jest, by czynić dobrze i starać się o podniesienie poziomu moralności i reform społecznych; budować szpitale, sierocińce itp., lecz zapuszczać się w dociekanie nauk biblijnych uważane jest za krańcowość lub herezję. W taki to sposób świat stara się wywrzeć swój wpływ zalecając inną, lepszą drogę. Ojciec Niebieski dozwala tego rodzaju wpływy, aby doświadczyły Jego dzieci. Możemy przeto być pewni że Pan Bóg dogląda, aby na dzieci Jego nie przyszło nic takiego z wyjątkiem tych rzeczy, które On zamierzył, iż mają służyć dla ich duchowego dobra, tak długo, jak pozostają w miłości Bożej. Nawet sama śmierć jest bezsilną, by ich miała obrazić, aż przyjdzie czas właściwy od Boga naznaczony.


  Nasze ciało wobec ustawicznego czuwania przeciwnika niekiedy zdaje się skłaniać na stronę świata, by być z nim w harmonii. Duch świata radzi być wstrzemięźliwym. Lecz Nowe Stworzenie odpowiada: Jezus szedł drogą ofiary i cierpień. Apostołowie szli tą samą drogą ofiary. Na to ciało odpowiada: Jezus i Apostołowie byli szczególniejszymi ludźmi. Wiadomo jednak, co uczy Pismo Św., że taka sama droga jest zgotowana dla wiernego ludu dla wszystkich naśladowców Chrystusa i że wszyscy będą prześladowani. - 2Tym.3:12.


  Nie wszyscy mogą być krzyżowanymi lub wrzucanymi do kotła z wrzącym olejem, piłą przecierani lub ścinani, lecz mimo to, że nie będziemy przechodzili tego rodzaju mąk, lecz wszyscy musimy cierpieć. Przeto uspokajamy nasze ciała, ażeby się nie buntowały i radujemy się z doświadczeń, przez które przechodzimy, bo "jeśli (z Nim) cierpimy, z Nim też królować będziemy" (2Tym.2:12). Rzeczywiście my się radujemy, a świat mówi, że szalejemy!


  Kosztowne obietnice stanowią naszą siłę.


  Powinniśmy pamiętać drodzy bracia, że bez dopuszczenia i bez woli Bożej nie ma nic takiego, co mogłoby nam szkodzić. Mamy obiecane, że "ani włos z głowy waszej nie zginie" - figuralnie. Mamy również zapewnienie Słowa Bożego, że "tym, którzy miłują Boga, wszystkie rzeczy dopomagają ku dobremu", którzy położyli swą ufność w Bogu. Cokolwiek nie miałoby być dla nas błogosławieństwem nie zostałoby dozwolone. Pan Bóg zamierzył, ażeby nasze doświadczenia i próby - jeżeli zostaną właściwie przyjęte - sprawiły nam "nader obfitą i wieczną chwałę". - 2Kor.4:17,18.


  Patrząc wstecz, możemy zauważyć, że wszyscy, co postępowali po wąskiej drodze byli prześladowani. Ktokolwiek był w harmonii z Bogiem, był w przeciwieństwie do świata. Był czas, gdy Baptyści i Metodyści w początkach swojego rozwoju znosili prześladowanie, ponieważ posiadali więcej światła od innych. Podobnie Prezbiterianie przez pewien czas znosili prześladowanie dla tych samych powodów.


  Noc się kończy.


  Podobnych rzeczy możemy się spodziewać i dziś. Prześladowani będą wszyscy, którzy mają odwagę stać przy swoim przekonaniu. Słowo Boże mówi nam, że pomazanie, które otrzymaliśmy od Niego jest w tym celu, abyśmy opowiadali Jego cnoty (1Piotr.2:9); przeto powinniśmy zbadać siebie, czyśmy starali się, aby nasze światło świeciło, czy też trzymamy je "pod korcem". W jedenastym rozdziale listu do Żydów są wyliczane cierpienia proroków i mężów świętych dawnych czasów. Niektórzy z nich "byli kamienowani, inni piłą przecierani"; byli zabijani i prześladowani w najrozmaitszy sposób. Ci święci ludzie wiele znosili dla sprawiedliwości. "Wszyscy, którzy chcą pobożnie żyć w Chrystusie Jezusie prześladowani będą". - 2Tym.3:12.


  Lecz noc ma się ku końcowi. Wkrótce Pan Bóg powstanie i wyciągnie rękę Swoją - Moc - i dzieci Jego zostaną wyzwolone. Niezadługo rozpocznie się chwalebne panowanie Mesjasza; wtedy wszyscy będą żyć sprawiedliwie i będą zażywać pokoju. Nasz tekst drodzy przyjaciele jest bardzo dla nas cennym i powinien zachęcić nas i pomóc do postępowania po naszej drodze jak również sprowadzić nam radość i pociechę przy końcu naszej pielgrzymki.


  W.T. 1914 - 291.


  Straż 1926 str. 147 - 152.


  


  R-5547


  Boska nieustanna obecność z jego ludem


  Oblicze Moje pójdzie przed tobą, a dam ci odpocznienie.- 2 Moj. 33:14.


  SYNOWIE Izraela po wyjściu z Egiptu i przejściu przez morze Czerwone, doszli do Góry Synaj. Mojżesz wstąpił na górę, aby tam otrzymać tablice Zakonu, a gdy zstąpił z góry zastał naród w bałwochwalstwie. Oddawali hołd złotemu cielcowi, którego sobie sami zrobili. Gdy Mojżesz znajdował się jeszcze na górze, Bóg powiedział mu, że Izraelici odwrócili się już od Niego, Boga prawdziwego, do bałwanów i że składali ofiary ulanemu cielcowi, jako bogu, który wywiódł ich z Egiptu. Powiedział też Mojżeszowi, aby zstąpił z góry do tego ludu. Wielkim gniewem zapalił się Bóg przeciwko Izraelitom i oświadczył Mojżeszowi, że wygładzi ich, a z niego wywiedzie nowy i wielki naród. Jednakże Mojżesz błagał Boga Izraelskiego i Bóg dał się przebłagać, zachował ten naród od zagłady i obiecał, że będzie ich nadal prowadził.


  Mojżesz zstąpił z góry. Zrozumiał ogrom grzechu Izraela i uniósł się wielkim gniewem. Gdy zobaczył i usłyszał tańce i okrzyki w około cielca, którego sobie zrobili, z oburzenia rzucił tablice Zakonu na ziemię i stłukł je. Był to naród dopiero co wyprowadzony z niewoli egipskiej. Morze Czerwone rozdzieliło się przed nimi mocą Boga Jehowy, aby mogli przejść i uniknąć porażki lub ponownej niewoli. Doznali leż wiele innych błogosławieństw po drodze, wyraźnych dowodów Boskiego nimi kierownictwa. Pomimo tego wszystkiego okazali się przekornymi i bałwochwalczymi! Czegoż mógł Mojżesz spodziewać się od ludu, który tak mało poważał Boga, że w czterdziestu dniach jego przebywania na górze, odwrócił się od Boga i popadł w bałwochwalstwo? Nawet brat Mojżesza, Aaron, uwiedziony natarczywością ludu uznał za konieczne współdziałać z nimi w urobieniu złotego cielca.


  Mojżesz wziął onego cielca, spalił i skruszył go na proch, rozrzucił po wodzie i zmusił Izraelitów, aby wodę tę pili. Odłączył Aarona i stanąwszy w bramie obozu zawołał: Kto Pański, przystąp do mnie. I zebrali się do niego wszyscy synowie Lewiego. I rzekł do nich: Tak mówi Pan, Bóg Izraelski: Przepasz każdy miecz swój do biodry swojej; przechodźcie a wracajcie się od bramy do bramy w obozie a zabijajcie każdy brata swego i każdy przyjaciela swego i każdy bliźniego swego. I uczynili synowie Lewiego według słowa Mojżeszowego; i poległo z ludu dnia onego około trzech tysięcy mężów. (2 Moj. 32:26-28).


  MOJŻESZOWE WOŁANIE DO BOGA I BOSKA ODPOWIEDŹ


  W następnym dniu Mojżesz wytłumaczył ludowi jak wielkiego grzechu dopuścili się i powiedział, że uda się do Pana z modlitwą i starać się będzie, aby Go ubłagać za ich grzech. Potem udał się do Pana z żarliwą modlitwą, aby Bóg odpuścił ludowi tę nieprawość; a jeżeli nie odpuści to niech i jego wymaże z ksiąg Swoich. Boską odpowiedzią było: Kto Mi zgrzeszył, tego wymażę z ksiąg Moich. (2 Moj. 32:33) Obiecał posłać anioła Swego przed Mojżeszem; dodał jednak, że sprawa Jego z tym narodem, za to bałwochwalstwo, nie jest jeszcze skończona. Poinformował też Mojżesza, aby powiedział synom Izraelskim, iż są ludem twardego karku i aby w imieniu Jego rozkazał ludowi złożyć z siebie wszelkie ozdoby, aby zobaczył jak dalej z nimi postąpić.


  Lud usłuchał Boga. Wszyscy złożyli z siebie wszelkie ozdoby i upokorzyli się przed Panem. Mojżesz, wielce zakłopotany w sercu, czuł, że jeżeli Bóg w jakiś specjalny sposób nie udzieli jemu potrzebnej mądrości i taktu do tego wielkiego zadania prowadzenia tak przewrotnego ludu, do obiecanego im od Pana dziedzictwa, to on nie będzie w stanie wywiązać się z tego zadania. Wynurzył Panu swoje obawy, wyrażając gorącą prośbę, aby pomoc Boża i Jego oblicze były zawsze nad nim, bo inaczej nie podoła tak ogromnemu zadaniu, jakie Bóg na niego położył.


  Bóg zapewnił Mojżesza, iż On będzie z nim zawsze, że przez całą tę podróż do Ziemi Obiecanej będzie jemu błogosławił, bo znalazł łaskę w oczach Jego. Zapewnieniem Pańskim było: Oblicze Moje pójdzie przed tobą, a dam ci odpocznienie Mojżesz tedy wzniósł jeszcze jedną prośbę do Pana: Ukaż mi proszę, chwałę Twoją(2 Moj. 33:18). Przy tej okazji Bóg umieścił Mojżesza w rozpadlinie skały i zakrył go dłonią Swoją, gdy przechodzi, dozwalając mu ujrzeć chwałę Jego z tyłu, mówiąc: Nie będziesz mógł widzieć oblicza Mego; bo nie ujrzy Mię człowiek, aby żyw został. (2 Moj. 33:20).


  Gdy Bóg mówi, że oblicze Jego będzie z Jego sługami, to nie mamy rozumieć, że będzie z nimi obecny osobiście, a raczej, że przez Swego Ducha i przez Swoich anielskich posłańców będzie ich podtrzymywał, błogosławił i prowadził. Ochrania ich od wszelkiego złego; czuwa nad ich dobrem i rozciąga nad nimi troskliwą opiekę.


  POJĘCIE, ŻE BÓG JEST WSZĘDZIE OBECNY, BŁĘDNE


  Zwykłym, lecz błędnym mniemaniem jest, że Bóg jest wszędzie obecnym osobiście. Nie rozumiemy jednak, aby Pismo Święte tak uczyło. To ogólne, błędne pojęcie, że Bóg osobiście obecnym jest wszędzie i w tym samym czasie, doprowadziło wielu do mniemania, że Bóg nie jest żadną istotą ani osobą a tylko wpływem. Według tego jak Pismo Święte przedstawia tę sprawę rozumiemy, że oprócz Boskiej potęgi i wpływów, jakie ujawniają się wszędzie. On jest też istotą i że posiada centralną stolicę Swej władzy, gdzie osobiście mieszka.


  Niebo jest stolicą Moją, a ziemia podnóżkiem nóg moich (Iz. 66:1)  mówi Bóg. Ten, który mieszka w niebie i którego podnóżkiem jest ziemia, jest prawdziwie Wielkim Bogiem! Lecz jest to, ma się rozumieć, oświadczenie obrazowe, wyrażające myśl o Jego wszystko przenikającej potędze i kontroli. Bóg istotnie nie siedzi na jednej części Swego wszechświata i nie stawia Swych literalnych nóg na innej części Język biblijny dostosowany jest do umysłów ludzkich, więc mówi o Bogu jakoby On miał takie same członki cielesne, jakie posiada człowiek. W rzeczywistości jednak nie wiemy, jakie jest ciało duchowe. To się jeszcze nie objawiło, (1 Jana 3:2) nawet wiernym Pańskim będącym jeszcze w ciele.


  Rozumiemy jednak, że osobiście Bóg przebywa w niebie. Wszystkie opisy biblijne uczą nas, że Bóg jest bardzo wielki  nieograniczony w potędze Czytamy, że Pan patrzy z nieba i widzi wszystkich synów ludzkich. Z miejsca mieszkania Swego spogląda na wszystkich obywateli ziemi (Ps. 33:13-14). On widział ludzi w ich utrapieniu i przygotował sposób dla ich wybawienia w słusznym czasie. Powinniśmy jednak rozróżnić pomiędzy myślą, że Bóg spogląda z nieba, a tą, że On osobiście jest na ziemi obecny My również możemy spoglądać w dalszą przestrzeń i widzieć rzeczy oddalone od nas. Możemy być oddaleni o sto lub więcej stóp, a jednak być obecnym swoim głosem; a zasileni nowoczesnym wynalazkiem telefonu, możemy być obecnymi mocą głosu, nawet w miejscach oddalonych setki mil, W podobnym znaczeniu tego słowa, Bóg jest obecnym w całym Jego wszechświecie, a moc Jego działa wszędzie. On ma sposoby, za pomocą których, zaznajamia się z wszystkimi sprawami na ziemi, jak i ze sprawami w całym Jego przeogromnym państwie.


  My posiadamy te władze tylko w mierze bardzo ograniczonej. Telegraf, telefon, teleskop itp. są to sposoby, przez które nasza obecność, nasza moc i nasze wpływy mogą być rozszerzone do pewnego stopnia; lecz w tym wszystkim, władze nasze są ograniczone tylko do tej małej planety, z wyjątkiem, że możemy sięgać nawet dalej swoją modlitwą i tym sposobem poruszyć wpływy, których rozmiaru nie jesteśmy obecnie w stanie zgłębić. Lecz ten ostatnio wspomniany przywilej jest w teraźniejszym czasie, tylko dla niektórych. Niewielu ma ten dostęp do potęg, które kontrolują wszechświat. A. ci co mają ten przywilej przystępowania do potężnego Władcy niebios, mogą przystępować do Niego, tylko w Jego naznaczony sposób, stosując się do warunków przez Niego postawionych.


  Nie możemy jednak kłaść jakichkolwiek ograniczeń na potęgę Boga Jehowy. Wynalazki tych, czasów ostatecznych, które tak bardzo rozszerzyły nasze władze wzajemnego porozumiewania się i przez to złączyły wszystkie części naszego globu, dają nam pewne słabe pojecie o nieskończonej potędze Wszechmocnego Boga. Wierzymy, że wynalazki te będą się wzmagać i mnożyć w wiekach przyszłych, dodając coraz więcej mocy i błogosławieństw ludzkości. To umożliwiać będzie ludziom coraz większą ocenę majestatu, chwały i potęgi ich wielkiego Stworzyciela, W miarę jak będą Go coraz lepiej poznawać i chwalić w duchu i w prawdzie. Mimo to jednak żaden umysł ludzki, nawet doskonałego człowieka nie zdoła zupełnie zrozumieć potężnego Stwórcę wszechświata.


  BÓG PROWADZIŁ IZRAELA PO PUSZCZY


  Bóg obiecał więc Mojżeszowi, że Jego oblicze, czyli Jego moc i podtrzymująca łaska, pójdzie z nim zawsze. Dał mu do zrozumienia, że: to wielkie dzieło nie będzie wykonywane przez niego samego, bez Boskiej pomocy. Oto będę z tobą (2 Moj. 3:12) było Boskim zapewnieniem. Oblicze, czyli obecność Boga była istotnie z Izraelem, w dość znamienny sposób  trwała z nimi ustawicznie, od przeprowadzenia ich przez Morze Czerwone, ćwicząc ich i błogosławiąc według ich potrzeb. Bóg był z nimi w słupie obłoku we dnie, a w słupie ognia w nocy; a także przez Swoją obecność w chwale Szekina, w ich Przybytku. Gdy Przybytek był zbudowany, według Boskiego polecenia, te manifestacje Jego obecności, Jego mocy i Jego opieki nad Izraelem, nigdy nie zawiodły. Słup obłoku i ognia prowadził ich po puszczy, a gdzie słup ten zatrzymał się, tam cały naród rozkładał się obozem i nie ruszał się z danego miejsca prędzej aż słup ten zaczął się przesuwać.


  Mojżesz przemówił do Boga: Nie pójdzieli oblicze twoje z nami, nie wywódź nas stąd. (2 Moj.33:15)  zadanie to jest za wielkie, aby człowiek sam mógł je wykonać. Jeżeli jednak oblicze Twoje będzie nad nami, jeżeli będę miał tę pewność, że Ty Boże będziesz nam przewodniczył to przy Twej pomocy ja będę mógł przeprowadzić ten naród przez tę puszczę aż do Ziemi Obiecanej. Często Pan przemawiał do Mojżesza przez Przybytek. Widzimy więc, że obietnica o Pańskiej obecności z nim, była wypełniona. Pan dał mu odpocznienie. Mojżesz przeżył sto i dwadzieścia lat, a siła jego nie umniejszyła się i oczy jego nie zaćmiły się. Po pewnym czasie Mojżesz zrozumiał, że dzieło sądzenia tak wielkiego narodu było za wielkie na niego samego. Udał się z tą sprawą do Boga i siedemdziesięciu sędziów było mu dodanych. Tylko sprawy za trudne dla nich do rozsądzenia, przynoszone były do Mojżesza. Największe zaś trudności i ciężary, Mojżesz przedstawiał Bogu i od Niego otrzymywał potrzebne instrukcje i błogosławieństwa.


  LEKCJE DLA DUCHOWEGO IZRAELA


  Doświadczenia Izraela cielesnego dostarczają ważnych lekcji Izraelowi duchowemu. Chociaż pierwotnie, jako cieleśni ludzie, byliśmy częścią tego świata, wezwani zostaliśmy, aby z tego świata wyjść i iść do nowego kraju  do niebiańskiego dziedzictwa. Kroczymy do chwalebnego Królestwa, obiecanego nam przez Boga, jeżeli będziemy wiernymi Jemu. Na tej drodze napotykamy na różne doświadczenia i trudności; lecz Bóg zapewnia nas, tak jak zapewnił Mojżesza, że oblicze Jego pójdzie z nami. Czasami zdaje się jakoby On oddalił się od nas i pozostawiał nas samych; lecz w rzeczywistości On tego nie czyni; ale przez odejmowanie od nas czasami tego uczucia, Jego obecności, On doświadcza naszej ku Niemu wierności.


  Czy wiec mamy zniechęcać się, jak to czynił Izrael cielesny, dochodzić do konkluzji, że Boga nie ma z nami i ponownie udawać się za bogami, którym hołdowaliśmy poprzednio  takim jak bogactwo, doczesne przyjemności itp., którym hołdują wszyscy w około nas? Czy mamy udawać się na rozpusty i światowe uciechy grzeszne? Czy mamy zapomnieć całą te drogę, którą nas Bóg prowadził i te różne wybawienia, jakich w drodze naszej doznaliśmy? Czy cośkolwiek  czy to utrapienie, czyli ucisk, czyli prześladowanie, czyli głód, czyli nagość, czyli niebezpieczeństwo, czyli miecz, czy cokolwiek innego, z rzeczy obecnych lub przyszłych, ma nas odłączyć od miłości Bożej, która jest w Chrystusie Jezusie? Zapewne, że nie! (Rzym. 8:35-39).


  Im bliżej Boga żyjemy, im większa jest nasza wiara i miłość ku Niemu, tym bardziej odczuwać będziemy Jego kierownictwo nad sobą i tym więcej posługiwać się będziemy przewodami i sposobami tymi, które On przygotował ku naszemu wzmocnieniu i zbudowaniu. Możemy wołać do Niego w naszym utrapieniu; możemy zawsze udawać się do Niego z modlitwą, a On nigdy nie zawiedzie tych, którzy w Nim ufność swoją położyli i którzy szczerze starają się kroczyć Jego drogą. Wiedząc, że to jest prawdą, możemy iść naprzód wytkniętą nam drogą, z zupełną ufnością i spokojem. Poświeciwszy swoje wszystko Bogu mamy upatrywać Jego oblicza, Jego kierownictwa, we wszystkich sprawach naszego życia.


  Mało ludzi dźwiga na sobie tak wielki ciężar jak dźwigał Mojżesz; lecz wszystkie dziatki Boże mają do dźwigania różne brzemiona, a ważne zobowiązania spoczywają na każdym, kto złożył Bogu ślub poświecenia. Każdy prawdziwy Izraelita duchowy, każdy członek ciała Chrystusowego, uprzywilejowany został Pańskim kierownictwem we wszystkich doświadczeniach jego pielgrzymki po tej puszczy życia doczesnego. Niebiańska Manna dostarczana nam jest codziennie, a wody żywota ku orzeźwieniu naszemu, płyną nieustannie z uderzonej Skały Wieków. Laska i kij naszego Ojca ćwiczą i wstrzymują nas, gdy znajdujemy się w niebezpieczeństwie, albo, gdy wchodzimy na drogę zabronioną. Jak łaskawie On wprowadza nas ponownie na drogę właściwą, leczy nasze rany i dobrotliwie przebacza nasze potykania się i słabości! Zapewne, że możemy niechwiejnie ufać naszemu niebiańskiemu Przywódcy i tym sposobem mieć w sercu pokój i odpocznienie. Wraz z poetą serca nasze mogą śpiewać:


  W Bogu schronienie, w Bogu zbawienie A w Jego Słowie nauka. Kto Ciebie Boże raz pojąć może. Ten nic nie pragnie, nie szuka. W Bogu osłoda w Bogu ochłoda Dla duszy smutkiem zmroczonej. Kto to odgadnie, ten nie upadnie W boleści sercu zadanej. Gdy więc cierpienie albo zmartwienie Serce ci na wskroś przepali; Gdy idzie trwoga, módl się do Boga, On ciebie wzmocni, ocali.


  Ten, który tak starannie opiekował się cielesnym Izraelem, pomimo że on był lekkomyślnym i przewrotnym narodem, będzie niezawodnie tym staranniej opiekował się prawdziwym Izraelem duchowym, który miłuje Go nade wszystko i stara się dopatrywać Jego woli coraz więcej, aby mógł stosować się do niej.


  Apostoł Paweł przestrzega Izraelitów duchowych, aby nie wpadali w ten przykład niedowiarstwa Izraela cielesnego, a przez to nie stracili Jego nad nimi łaski. Apostoł mówi: Albowiem wnijdziemy do odpocznienia, którzyśmy uwierzyli (Żyd. 4:3). Niewiara doprowadzała Izraelitów cielesnych do nieposłuszeństwa i przewrotności, co ostatecznie doprowadziło do zupełnego odrzucenia od Boskiej łaski tych, którym, według obietnicy, należały się wszelkie wyższe łaski i przywileje. Jako naród oni na zawsze stracili miejsce specjalnej łaski u Boga, która im należała się dziedzicznie. Jak wielką lekcją powinno to być dla duchowego Izraela! A jednak i dziś widzieć możemy, że całe masy tegoż Izraela duchowego popadają w tenże przykład niedowiarstwa. Oni też stracą to najprzedniejsze miejsce łaski, które było im zaofiarowanie wtedy, gdy odjęte zostało od niewiernego Izraela cielesnego. Jedynie wierne ostatki (resztki), tak Izraela cielesnego jak i duchowego, osiągną to wielkie dziedzictwo, zapewnione i wystawione im przez Pana.


  CHWALEBNE DZIEDZICTWO IZRAELA DUCHOWEGO


  Ci, którzy okażą się wiernymi podczas tej obecnej dyspensacji, odziedziczą najkosztowniejsze dziedzictwo, jakie Bóg zaofiarował, coś tajemnicze, co było zakryte przez wieki, lecz teraz objawione jest prawdziwym świętym Pańskim. Wierni przeszłych wieków odziedziczą ziemię, jako rzadcy i książęta nad ludzkością, w czasie chwalebnego Królestwa Chrystusowego. Zgromadzeni do nich będą Izraelici cieleśni żyjący naonczas. Dziedzictwo ich będzie też wielkim; a jaki będzie ich dział w następnych wiekach chwały, nie wiemy na pewno, ale możemy być pewni, że będzie to dział bardzo chwalebny.


  Wierni obecnego wieku zostali posadzeni na niebiesiech w Chrystusie Jezusie  który nazwany jest Lwem z pokolenia Judy (Ef. 2:6; Obj. 5:5). Ci wierni, liczący; się jako dwanaście pokoleń duchowego Izraela, będą królować z Chrystusem. To Maluczkie Stadko  wszystkich razem tylko 144 000  stanowić będą wierne ostatki cielesnego Izraela, wybrane na początku tego Wieku Ewangelii, a także wierne ostatki z pogan, wybrane w całym tym wieku (Obj. 7:4-8; Obj.14:1-5). Ci mają już teraz pokój Boży, który przewyższa wszelki rozum (Filip. 4:7) i którego inni mieć nie mogą. Pokój Mój daję wam (Jana 14:27)  mówi takim ich Mistrz. Pokój wiary mamy już teraz; a ponadto mamy zapewnienie, że o ile nie zesłabniemy, wejdziemy do jeszcze zupełniejszego odpocznienia, które pozostaje ludowi Bożemu. Do odpocznienia tego wejdziemy, gdy doznamy naszej chwalebnej przemiany, w pierwszym zmartwychwstaniu, gdy otrzymamy ciała podobne do naszego Pana i rozpoznamy rzeczy duchowe tak jak jesteśmy teraz widziani i rozpoznani przez Boga. Wtedy dostąpimy onej przewyższającej chwały Jego własnej natury i nieśmiertelności  a także miejsca ze Zbawicielem na Jego Stolicy.


  Zaiste, oblicze naszego Boga jest zawsze z Jego wiernym ludem! On nigdy nie zapomina o nas, ale ustawicznie czuwa nad naszym dobrem, osłania nas w niebezpieczeństwach i zaopatruje wszelkie potrzeby nasze tak doczesne jak i duchowe. On czyta wszelkie nasze myśli, zna uczucia wierności i miłości ku Niemu, a wpływami naszego życia ćwiczy i uszlachetnia nas. Słyszy wołania nasze o Jego pomoc i ochronę, i darzy nas Swoją sympatią i społecznością. On nigdy ani na chwilę nie zapomina ani zaniedbuje nas. Ten, który strzeże Izraela, nie drzemie ani śpi (Psalm 121). Gdy wołamy do Niego, czy to w ruchliwych godzinach dnia, czy w ciszy nocnej, On jest zawsze blisko z pociechą, pomocą i ochroną, czy zdajemy sobie sprawę z Jego ustawicznej obecności, czy też nie.


  Jak błogim jest to zapewnienie tej nieustannej opieki i wierności! Żadne prawdziwe dziecko Boże nie potrzebuje być pozbawione tych dowodów bliskiej społeczności z Ojcem  Bogiem Izraela. A święci, którzy zostali powołani niebiańskim powołaniem, przyjęli to powołanie i wiernie w nim trwają, są Jego prawdziwym Izraelem, w znaczeniu najwyższym, są dziedzicami Jego najprzedniejszych obietnic. O, jak wspaniałe jest to nasze dziedzictwo!


  W.T. R-5547 -1914 r.
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  Do góry


  R-5549


  POMAZANIE KOŚCIOŁA


  “Pomazanie, któreście wy wzięli od Niego, zostaje w was” - 1 Jana 2:27.


  Według postanowionego od Boga obrządku dla narodu Izraelskiego, ich najwyżsi kapłani, reprezentujący całe kapłaństwo, byli upoważnieni do swego urzędu przez pomazanie pewnym specjalnym wonnym olejkiem. Olejek ten robiony był według specjalnego przepisu i innym z ludu nie wolno było go używać pod karą śmierci. Gdy Izraelici stali się królestwem, ich królowie byli również pomazywani tym specjalnym, świętym olejkiem.


  Te dwa urzędy, kapłana i króla, były później pokazane jako obraz zjednoczonego urzędu, który w pozafigurze miał zająć ktoś taki, który będzie kapłanem na swym tronie - królewskim kapłanem, czyli kapłanem i królem. Pismo Święte wystawia obraz, czyli typ tego zjednoczonego urzędu. Typem tym był Melchizedek, o którym napisane jest, że był królem w Salem i kapłanem Boga Najwyższego (1 Moj. 14:18-20, Żyd. 7:1-17). Przez takie porównywanie jednych Pism z drugimi dowiadujemy się, że Chrystus, który ma dokonać wielkiego dzieła błogosławieństwa świata, będzie zajmował ten zjednoczony urząd króla i kapłana.


  Obserwując bliżej ową figurę pomazywania, znajdujemy, że święty olej wylewany był na głowę najwyższego kapłana tylko w czasie wyświęcania go na ten urząd. Wylany obficie na głowę olej ten ściekał aż do podołka jego kapłańskich szat. Jak to później zauważymy, okoliczność ta miała także swoje znaczenie figuralne.


  Spoglądając na pozafigurę spostrzegamy, iż Pismo Święte uczy, że na ziemi ma być ustanowione wielkie królestwo Mesjańskie (Chrystusowe), które zwiąże Szatana, powstrzyma wszelkie wpływy złe i ludziom całego świata da zupełną sposobność pojednania się z Bogiem. Rozumiemy także, iż w łączności z tym królestwem dokonane będzie wielkie dzieło kapłańskie. To także będzie częścią dzieła Chrystusowego, który w ten sposób zajmować będzie podwójny urząd: jako Król On będzie rządził ludzkością laską żelazną, a jako Kapłan będzie pouczał ją i podnosił, będzie uzdrawiał jej choroby i wskrzeszał umarłych.


  “CHRYSTUS W WAS, NADZIEJA ONA CHWAŁY”


  Naród Izraelski rozumiał dobrze, iż Mesjasz miał być owym Obiecanym nasieniem Abrahamowym, w którym błogosławione być miały wszystkie rodzaje ziemi; lecz nie prędzej aż po pierwszym przyjściu naszego Pana miało być zrozumianym, że to nasienie składać się będzie nie tylko z jednego, ale z wielu osób. Apostoł Paweł zwraca uwagę na ten fakt i oświadcza, że było to tajemnicą ukrytą od wieków i rodzajów - iż Mesjasz miał być nie jedną osobą, ale gronem osób pod jedną Głową (Efez. 3:2-7, Kol. 1:25-27). Co więcej, Mesjasz ten nie tylko miał składać się z wielu członków, ale członkowie ci mieli być wybrani z wielu narodów.


  Tylko niektórzy mogą zrozumieć tę tajemnicę; wielu nie rozumie jej dotąd. Faktycznie ona ma być zrozumiana tylko przez specjalną klasę tych, dla których jest zamierzona. Pismo Święte wykazuje, że Wiek Ewangelii był przeznaczony na wybranie tej klasy, która ma stanowić pozafiguralnego Króla, większego niż Salomon; pozafiguralnego Kapłana przedstawionego w Melchizedeku. Powołanie obecnego wieku jest właśnie dla tych; którzy staną się członkami tego grona, czyli pozafiguralnego Kapłana i Króla.


  WARUNKI CZŁONKOSTWA


  Wszyscy chcący stać się członkami tej klasy królewskiej, muszą przyjąć Pana naszego Jezusa jako tego, przez którego Boska łaska ma ich dosięgnąć. “Nie masz w żadnym innym zbawienia; albowiem nie masz żadnego imienia pod niebem danego ludziom, przez którebyśmy mogli być zbawieni” (Dz. Ap. 4:12). Od śmierci i zmartwychwstania Chrystusa otworzoną została nowa droga do żywota. Chrystus będzie Głową Kościoła, który jest Jego ciałem, a cały Kościół będzie dopełnieniem Onego wielkiego pozafiguralnego Proroka, Kapłana i Króla, czyli od dawna wyczekiwanego nasienia Abrahamowego - Gal. 3:8; Gal. 3:16; Gal. 3:29.


  Przeto niechaj wszyscy, którzy poświęcili samych siebie Bogu, wezmą swój krzyż i naśladują Mistrza; na ile to możliwe niech żyją tak, jak On żył, postępując Jego śladami. Chociaż nie możemy być doskonałymi według ciała, a Bóg nie może dać uznania niedoskonałym, to jednak doskonałość nasza ma być w intencjach, w woli naszej; i w ten sposób, przez Odkupiciela, możemy otrzymać Boskie uznanie.


  Patrząc na figuralny obraz pomazania żydowskiego najwyższego kapłana przy wprowadzaniu go na urząd i porównując ten obraz z pozafigurą spostrzegamy, że On wielki pozafiguralny Kapłan, Jezus, został pomazany przy Jordanie. Tam nasz Pan, będący Głową pozafiguralnego Królewskiego Kapłaństwa, otrzymał Ducha Świętego nie pod miarę. W dniu Pięćdziesiątnicy pozafiguralny olej pomazania zaczął spływać na Kościół. Jak w figurze olej wylany na głowę najwyższego kapłana spływał aż do podołka szat jego, podobnie i Duch Święty spływa z głowy Kościoła aż do ostatniego członka pomazanego ciała Chrystusowego. - Ps. 133:1-3.


  CAŁE GRONO CHRYSTUSOWE POMAZANE


  Pomazanie to otrzymujemy od Ojca przez Pana naszego Jezusa Chrystusa. Wszystkie rzeczy są z Ojca i przez Syna (1 Kor. 8:6). Ojciec ubłogosławił Syna Duchem Świętym i upoważnił Go do zlania tego samego błogosławieństwa na całe ciało. Zesłanie Ducha Świętego było pomazaniem całego ciała; albowiem Ojciec, gdy uznał Głowę, uznał też i ciało. Gdy Chrystus zastosował Swoją zasługę na przykrycie zmaz Kościoła, On uczynił nas przyjemnymi Ojcu i to przyjęcie nas przez Ojca zostało zaraz zamanifestowane na zewnątrz przez ogniste języki, jakie okazały się przy zesłaniu Ducha Świętego na Apostołów. Ta zewnętrzna manifestacja nie była jednak rzeczą najważniejszą, albowiem Apostołowie mogliby otrzymać Ducha Świętego także i bez tego zademonstrowania Boskiej mocy.


  Ogniste języki nad głowami Apostołów w dniu Pięćdziesiątnicy, jak i gołębica nad głową naszego Pana po Jego ochrzczeniu, nie pozostały na zawsze. Oba te znaki były tylko zewnętrzną manifestacją chwilową, w celu przekonania widzów, że obiecane błogosławieństwo przyszło.


  Gdy Korneliusz, pierwszy nawrócony z pogan, został przyjęty do tego pomazanego grona, zamanifestowanym zostało ponownie, że Duch Święty spłynął na naśladowców Pana. Tak, więc może być kilka manifestacji jednego i tego samego faktu. Nawet teraz Bóg mógłby uczynić pewną manifestację Ducha Świętego, lecz byłoby to tylko wykazaniem faktu, że Duch Święty już się tam znajdował. Pomazanie, jakie Kościół otrzymał w dniu Pięćdziesiątnicy, było Boską sankcją, Boskim uznaniem tych, co poświęcili się, aby postępować śladami Pana. Bóg w ten sposób zademonstrował, że spomiędzy ludzi wybranym miał być Kościół.


  Od Pięćdziesiątnicy to samo wezwanie Ewangeliczne rozeszło się na cały świat - do tylu, ilu powołał nasz Bóg (Dz. Ap. 2:39). Ci, co przyjmują warunki tegoż wezwania, wchodzą do tej klasy pomazanych. Przystępując do Chrystusa, wchodzimy również do tego pomazania. Nie wchodzimy do ciała Jezusowego, lecz wchodzimy do symbolicznego ciała Pomazańca, czyli Chrystusa. Wchodzimy do stanu, w którym jesteśmy “dziedzicami Bożymi i współdziedzicami z Chrystusem”, Panem naszym. To pomazanie trwało w Kościele przez cały Wiek Ewangelii. “Pomazanie, któreście wzięli od Niego, zostaje w was”, czyli trwa w was. Ci, co do pomazania tego nie doszli, nie będą nigdy w Kościele.


  POMAZANIE A SPŁODZENIE


  Co do kwestii: jak możemy wiedzieć, że zostaliśmy spłodzeni z Ducha, jest to inną fazą tej sprawy. Po Zielonych Świątkach, gdy Kościół został zapoczątkowany, były pewne zewnętrzne znaki, demonstrujące to pomazanie - dary Ducha Świętego, dary języków itp. Apostoł powiedział, że były to tylko dary zewnętrzne i mogły one znaczyć tylko tyle, co brzmienie cymbału i brzęk miedzi (1 Kor. 13:1-3). Było możliwym, iż posiadający te dary doszli do społeczności z Bogiem tylko zewnętrznym formalnym sposobem, lecz rzeczywistego postępu w rzeczach duchowych nie uczynili.


  Boskim zarządzeniem zdaje się być, że chociaż zaraz po wejściu do tego pomazanego grona możemy myśleć o sobie jako o pomazanej klasie, to jednak z czasem nasza przynależność do tej klasy musi być zademonstrowana. Dowodem tego będzie nie mówienie obcymi językami itp., ale okazanie się owoców Ducha Świętego - cichości, cierpliwości, łagodności, wytrwałości, braterskiej uprzejmości, miłości i innych cnót chrześcijańskich. Zamanifestowanie tych owoców znaczy, że powodowani jesteśmy coraz więcej duchem Chrystusowym.


  Jednak i tu musimy rozróżniać pomiędzy usposobieniem wrodzonym a zdobytym przez wzrost w łasce. Na przykład, są osoby mające dosyć dużo cierpliwości - faktycznie za dużo - czyni je niedbałymi. Taka cierpliwość nie jest, więc owocem ducha. Aby odróżnić wrodzone cechy od nabytych cnót, trzeba porównywać wrodzone usposobienie człowieka z jego wzrostem w łasce i w owocach Ducha Świętego.


  Pomazanie Duchem nie jest akuratnie tym samym, co spłodzenie z Ducha. Pomazanie stosuje się tylko do uznania kogoś za członka klasy wezwanej do pewnego specjalnego dzieła w królestwie Chrystusowym. Wchodząc do społeczności z Bogiem przez Chrystusa, stajemy się członkami tego pomazanego grona. Pomazanie to przedstawione jest zbiorowo, stosujące się do całego Kościoła, gdy zaś spłodzenie z Ducha jest sprawą osobistą. Pismo Święte wyjaśnia w różny sposób, że bywamy spłodzeni z Ducha Świętego przez Słowo Prawdy.


  POŚWIĘCENIE PRZEZ SŁOWO PRAWDY


  Mówiąc inaczej: żaden nie może otrzymać Ducha Świętego inaczej jak tylko przez otrzymanie i przyjęcie prawdy. Ilustracją może nam być Korneliusz - był on dobrym człowiekiem, dającym jałmużnę itp., lecz to wszystko nie dało mu Ducha Świętego. Gdy jednak nadszedł czas właściwy - po skończeniu się siedemdziesięciu tygodni łaski dla żydów - Korneliusz został skierowany do kogoś takiego, który pouczył go, co miał czynić. Powiedzianym mu było przez anioła, aby posłał po Piotra, aby ten, przyszedłszy do jego domu, opowiedział mu słowa prawdy (Dz. Ap. 10:22). Słowa te były więc potrzebne.


  Abyśmy mogli stać się członkami Kościoła Chrystusowego, musi być pewna rozumna działalność z naszej strony - nie jest to żadnym “hokus-pokus”. Możemy jednak być pewni, że żaden poganin bez względu jak zacny z natury, nie może znaleźć się w klasie Kościoła, i to samo jest prawdą o ludziach cywilizowanych. Mający należeć do pomazanego grona muszą rozumieć przywilej dojścia do społeczności z Bogiem przez Chrystusa. Kto nie ma tej informacji, nie może należeć do klasy Kościoła.


  Słowo Boże, poselstwo Ewangelii, jest tym, co doprowadza ludzi do społeczności z Bogiem. Przeto ci, co mają otrzymać Ducha Świętego, muszą wpierw otrzymać znajomość prawdy, a prawda będzie w nich działać. Najpierw muszą stanąć po stronie sprawiedliwości i przyjąć Chrystusa za Odkupiciela. Następnie muszą poświęcić samych siebie i postępować śladami Pana naszego Jezusa. Wierzym, że kto to uczyni w zrozumieniu, że taką jest wola Boża, bywa przyjętym przez niego i spłodzonym z Ducha Świętego. Następnie byłoby właściwym spodziewać się, że taki otrzyma więcej instrukcji, ponieważ podjął stopnie właściwe dotąd.


  CEL POMAZANIA


  Ile z tego dzieje się automatycznie, nie możemy na pewno wiedzieć. Jak umiejętna istota ludzka działa przeważnie automatycznie, podobnie i wielki Stwórca ma niezawodnie pewne automatyczne sposoby działania; jeden krok prowadzi do takich wyników, a inny do innych itp. Wnosimy więc, że Bóg ma pewne wielkie zasady działające automatycznie, według których wszyscy przyjmowani przez Niego w Chrystusie, dostępują pewnych błogosławieństw osobiście. Skoro tylko dana osoba podejmuje kroki wymagane, doznaje Boskiego błogosławieństwa i kierownictwa w swoich sprawach.


  Wszyscy pomazani mają zmysł Głowy Kościoła. Mamy się więc starać mieszkać w Chrystusie tak pojedynczo jak i zbiorowo; albowiem tak jak mogliśmy wstąpić do klasy pomazanych, tak też możliwym jest dla nas wystąpić z tej klasy. Aby mieszkać w Chrystusie musimy, jako Nowe Stworzenia, wzrastać w łasce, w znajomości i w miłości; albowiem tylko, gdy wiernymi pozostaniemy aż do końca naszej drogi, staniemy się doskonałymi Nowymi Stworzeniami przy pierwszym zmartwychwstaniu i usiądziemy na stolicy z naszym Panem i Królem - Obj. 3:21.


  W.T. R-5549-1914.


  Na Straży 05/1976 str. 65-67.


  R5555 do 5557


  KRÓLEWSKI ZAKON MIŁOŚCI


  "A tak powinniśmy znosić my, którzyśmy mocni, mdłości słabych, a nie podobać się samym sobie. Przetoż każdy z nas niech się bliźniemu podoba ku dobremu dla zbudowania; ponieważ i Chrystus nie podobał się samemu sobie" - Rzym.15:1-3.


  Jako dziatki Boże każdy z nas powinien baczyć, aby inni nie byli w niczym poszkodowani naszą wolnością w Chrystusie; albowiem takie coś byłoby potępione prawem miłości. Apostoł myśl tę uwydatnia jak najwyraźniej w liście do Rzymian. Wykazuje tam, że nie wszystkie dziatki Boże są jednakowo "mocni w wierze". Niektórzy słabi w wierze mogą widzieć, że Jezus jest naszym Odkupicielem, lecz nie mogą jeszcze zrozumieć owej wolności, którą cieszymy się jako synowie w Chrystusie. Jeden rozumie, że może jeść wszystko, co służy mu ku zdrowiu; gdy zaś inny będąc słabym, warzywa jada w obawie, aby czasem nie przekroczył jakiego zakonu, pod którym myśli, że znajduje się. Niektórzy chrześcijanie gotowi są potępić swych braci za jedzenie mięsa, zapominając widocznie o tym, że i Pan mięso jadał. Powinniśmy uczyć się aby drugim pozostawiać zupełną wolność sumienia; silniejszy nie powinien gardzić słabszym, a słabszy nie powinien sądzić drugich według siebie. Dla każdego z nas powinno być dostatecznym to zrozumienie, że Bóg przyjął tych drugich tak samo jak nas i okazał Swoje przyjęcie przez błogosławienie im w ich służbie Jemu.


  Tak samo rzecz się ma względem obserwowania dni. Jeden widzi różnicę pomiędzy dniem a dniem, jak to powiedział Apostoł; inny zaś uważa wszystkie dni zarówno. Niechaj każdy będzie dobrze upewniony w umyśle swoim i niech postępuje tak jak rozumie, że jest wolą Bożą względem niego. Gdy Apostoł napominał, aby "każdy był dobrze upewniony w umyśle swoim", nie miał przez to na myśli, że każdy ma w swoim umyśle zadecydować, jaka jest wola Boża dla wszystkich wiernych i potem uparcie obstawać przy swoim zdaniu, czy ono jest dobre czy złe, nie chcąc wysłuchać ani zastanowić się, co drudzy mają o tym do powiedzenia. Przeciwnie, Apostoł zachęcał, aby każdy starał się wzrastać do zupełnej wolności Chrystusowej, doradzał cierpliwość i wyrozumiałość ze strony silniejszych wobec słabszych. Dał uznanie mocniejszym i wyraźnie zaznaczył, iż brat rozumiejący o sobie, że znajduje się w niewoli pod względem jedzenia mięsa, obserwowania Sabatu itd., jest słabym bratem.


  Miłość i pobłażliwość dla słabych


  Apostoł jednak doradza, że jeżeli słabszy brat uznaje taką niewolę, nie w tym znaczeniu, że chce "zakon zachować" i w ten sposób usprawiedliwić się przed Bogiem, ignorując okupową ofiarę Chrystusową, ale dlatego że zdaje mu się, iż Odkupiciel chce, aby on praktykował takie reguły i ograniczenia, to ów silniejszy nie powinien wyszydzać tej sumiennej słabości, ani nie powinien go lekceważyć, ale ma go przyjąć, ufając, że ćwiczenie, doświadczenie, oraz wzrost w łasce i w znajomości stopniowo doprowadzą go do tej wolności, do jakiej inni bracia doszli prędzej.


  Ci silniejsi, którzy wnikają w ducha Apostolskiego oświadczenia: "Dobrać jest nie jeść mięsa i nie pić wina, ani (czynić) żadnej rzeczy, którą się brat twój obraża, gorszy albo słabiej" i którzy, dla miłości drugich, odmawiają sobie tych rzeczy, chociaż sumienie ich im na nie zezwala, otrzymują tym większe błogosławieństwo. Tacy odczuwają w większym stopniu, że idą za przykładem Pana; "ponieważ i Chrystus nie podobał się Samemu Sobie". Lecz gdyby ów silniejszy brat swoim sarkazmem i wpływem starał się nakłonić tych słabszych do używania wolności, jakiej oni jeszcze nie pojmują, to nakłaniałby ich do grzechu. Przeto słabszy brat powinien być pozostawiony w wolności jego własnego sumienia. Tylko miłość i prawda mogą wywierać swój wpływ na takich w nadziei, że stopniowo nauczą się i zrozumieją zupełność swoich przywileji, jako wolni w Chrystusie.


  W taki sposób ciało Chrystusowe może być spojone miłością i jednością, każdy członek postępując według własnych przekonań, co do woli Bożej, oraz starając się wzrastać w łasce i znajomości, z dziecięcej słabości do siły męskiej, tak prędko jak jest to możliwe, rozwijając się w miarę jak karmi się Słowem Bożym.


  Względem obserwowania dni Apostoł oświadczył wyraźnie, że było to dowodem nie rozwinięcia. Pisząc do Galatów (4:10,11), powiedział: "Przestrzegacie dni, miesiące, czasy i lata. Boję się o was bym snać darmo nie pracował około was". Pisał te słowa do takich, co raz poznali wolność synów Bożych, lecz zaczęli się wracać do niewoli przez fałszywe nauki. Dopatrzył się w nich dowodów, że oni nie wzrastali w wolności synów Bożych, a raczej wracali się do stanu sług; obawiał się więc że ta słabość i odstępowanie od wolności synowskiej mogłoby doprowadzić ich do odrzucenia Ewangelii - że Chrystus wydał Samego Siebie za grzechy nasze - i mogłoby pobudzić ich do przyjęcia za ewangelię beznadziejne naśladownictwo - że Chrystus zbawi ich ale tylko wtedy gdy oni zachowają zakon.


  Chwalebną jest wolność synów Bożych! Stójmy mocno w niej, w miarę jak Bóg dozwala nam poznawać jej zupełność, darząc jednocześnie sympatią i miłością tych, co nie doszli jeszcze do jej wyższego poziomu, na którym mogą osiągnąć szerszy i zrozumialszy pogląd naszego błogosławionego stanowiska w Chrystusie. W ten sposób znosimy niedokładności naszych słabszych braci, współtowarzyszy na naszej drodze i w ten sposób jesteśmy w harmonii z prawem miłości.


  Piękność samowyrzeczenia się


  Apostoł chciał zwrócić uwagę wiernych na fakt, że samolubstwo jest przodującą zasadą na tym świecie. Biorąc ogółem ludzie starają się podobać samym sobie - często niesłusznie, niekiedy słusznie, lecz prawie zawsze ignorując drugich. To też Apostoł wykazuje, że Chrześcijanin ma postępować inaczej. Zaciągnęliśmy się pod chorągiew Chrystusową a tą chorągwią jest miłość. Mamy dobrze zapoznać się z regułami należącymi do nowego porządku rzeczy, do którego przyłączyliśmy się. Naśladowcy Chrystusa zamiast samolubnie zabiegać tylko o własne korzyści, mają raczej baczyć na dobro drugich. Zamiast szukać własnych przyjemności, mają szukać przyjemności drugich, gdziekolwiek to nie wchodzi w kolizję z ich ślubem poświęcenia.


  To wcale nie znaczy, że uczniowie Pana mają szukać dla siebie nieszczęścia; lecz mają swój czas i swoje myśli używać raczej na podobanie się drugim a nie samym sobie. Apostoł mówi, że taki jest wzór wystawiony nam przez naszego Wodza: "Ponieważ i Chrystus nie podobał się Samemu Sobie". On nie przyszedł na świat, aby czynić to, co było przyjemnym dla Jego ciała. Przeciwnie, On wyrzekł się własnych cielesnych korzyści i przyjemności na korzyść ludzkości. Podobnie i my ślubowaliśmy czynić, gdy wstąpiliśmy w Jego ślady. Zaparcie samego siebie i podjęcie krzyża znaczy wyrzeczenie się własnej woli i prowadzenie życia niesamolubnego zgodnie z Boskim Wzorem i planem.


  Nasi bracia są naszymi bliźnimi w najściślejszym znaczeniu


  Tak rozumiejąc słowa Apostoła myślimy, że główne znaczenie słowa bliźni, tak jak one użyte jest przez Św. Pawła, stosuje się do tych, co są nam najbliżsi. To znaczy, że w Królestwie Chrystusowym nasi bracia są naszymi bliźnimi; oni są najbliżsi naszemu sercu. Wszystkie dziatki Boże są naszymi braćmi; oni są naszymi szczególniejszymi bliźnimi, ponieważ znajdują się na tym samym poziomie. Powinniśmy najwięcej starać się, aby im się podobać dla zbudowania. To nie koniecznie znaczy, że mamy podobać im się według ciała; albowiem takie podobanie się byłoby w wielu razach bardzo przeciwne ich zbudowaniu, jeżeli podobamy się braciom właściwie, to będziemy rozbudzać w nich czyste myśli, pobudzając ich do wiary, miłości, gorliwości i do dobrych uczynków. To wskazuje, że słowo podobać się jest tu użyte w znaczeniu ograniczeniem.


  Nie możliwym jest podobać się wszystkim ludziom lub wszystkich zadowolić. Energia nasza ma być kierowana i zużywana dla dobra drugich w miarę sposobności. Chociażby to nie byli święci, mamy "pobudzać" ich - podniecać, zachęcać - "do miłości i do dobrych uczynków" raczej, a nie do gniewu, złości, grzechu lub do czegokolwiek niegodziwego. Może nie zawsze uda nam się podobać ludziom dla ich zbudowania. Może się zdarzyć, że nawet bracia nasi będą rozdrażnieni a niezadowoleni z naszych zabiegów służenia im. Myślimy jednak, że gdy staramy się podobać im dla zbudowania i używamy przy tym ducha zdrowego umysłu, postępowanie nasze otrzyma Boskie uznanie i błogosławieństwo, bez względu czy od drugich - a nawet od braci - otrzyma uznanie czy tez nie.


  "Przetoż każdy z nas niech się bliźniemu podoba ku dobremu, dla zbudowania". Sprawa bliźniego, czyli stan bliskości, rozciąga się następnie na naszą rodzinę. Ma się rozumieć, że co się tyczy ziemskich zobowiązań i doczesnych potrzeb, członkowie rodziny naszej mają pierwsze prawo, a więc są naszymi bliźnimi, bardzo bliskimi, według ciała. Powinniśmy starać się podobać im dla zbudowania - starać się czynić im dobrze, jak to doradzane jest powyżej. Możemy też łatwo zauważyć, iż taka sama zasada stosowałaby się do rzeźnika, piekarza, dostawcy lodu itd. Nie mamy podobać się któremukolwiek z tych ku jego szkodzie lub w sposób taki, któryby nie był dla jego zbudowania. Nie mamy zniżać się do metod tego świata. Gdy ktoś chce nam opowiadać historyjki nie dobre, nie czyste, nie powinniśmy go słuchać. Jeżeli nie możemy podobać się komuś w tym, co jest dobre, mamy unikać wszelkiej niepotrzebnej styczności.


  Mamy czynić dobrze i tylko ku zbudowaniu.


  Świat uznaje to, co jest dobre


  Mamy starać się podobać naszym sąsiadom, o ile to jest możliwe. Jeżeli strofujemy kogoś w ostry sposób, to nie jest mu przyjemne ani go też nie buduje. Jest sposób dania właściwej nagany nawet ludziom światowym. Światowi mają wyższe pojęcie moralności i religijności aniżeli chcą przyznać. Chociaż zewnętrznie szydzą, w sercach swych dają uznanie temu, co jest dobre. Często znajdujemy, że ludzie, chociaż sami nie są czystego prowadzenia się lubią towarzystwo czystych. Mają pewną ocenę dobra, chociaż będąc sami skalani, prędko mogą pokalać wszystko, czego się dotkną.


  Nie byłoby właściwym spodziewać się, że możemy dużo dobrego zdziałać ludziom światowym w obecnym czasie lub, że możemy po nich spodziewać się na ogół lepszych owoców. Naszym staraniem powinno zawsze być podobać się drugim na ile to jest możliwe, czyli na ile zezwala nam na to wierność Bogu i prawdzie. Nie powinniśmy być z tych gderaczy, co to zawsze utyskują i sprzeczają się. Raczej powinniśmy się starać, aby światło nasze świeciło tak, aby drudzy mogli widzieć nasze dobre uczynki i "chwalić Boga w dzień nawiedzenia". Miły, uprzejmy duch jest dla świata najlepszą rekomendacją potęgi prawdy. Wierni Pańscy powinni być grzecznie usposobieni do wszystkich - do braci najwięcej, lecz także do wszystkich, z którymi mają styczność.


  Słowo przestrogi


  Zaznaczymy tu, że obawiamy się, iż niektórzy z dziatek Pańskich, mający męża lub żonę w dysharmonii z prawdą lub choćby i nieco w harmonii, lecz niepoświęconych Panu, popełniają omyłkę i może przez to wstrzymują dalsze zainteresowanie się swego towarzysza lub towarzyszki życia. Na przykład, jeżeli mąż jest poświęcony a żona nie, mąż powinien baczyć, aby jego gorliwość dla prawdy nie wstrzymywała go od wykonywania swych obowiązków w dopomaganiu dźwigania brzemion domowych trosk itp., jakie przygniatają żonę. Ochotnicze rozdawanie gazetek, uczęszczanie na zebrania itp. nie powinny zajmować jego wolnego czasu do takiego stopnia, żeby zapomniał o tym, że ma on szczególny obowiązek wobec żony, w zapewnianiu jej rzeczywistych potrzeb i wygód.


  Obawiamy się, że niektórzy zostali rozczarowani i wstrzymani od zupełnego przyjęcia prawdy lub też pobudzeni do sprzeciwiania się jej, takim właśnie brakiem odpowiedniej, miłującej wyrozumiałości ze strony swego współtowarzysza (lub współtowarzyszki) mieniącego się być poświęconym Bogu. Jeżeli w rzeczywistości jesteśmy Jemu poświęceni, to dom nasz powinien być pierwszym miejscem gdzie to powinno być zademonstrowane. Żadna miara gorliwości w służbie prawdzie poza domem nie zwalnia nas z obowiązków, jakie mamy wobec rodziny i jakich rodzina ma prawo spodziewać się od nas. Wykonywać swoje zobowiązania jest rzeczywistą służbą dla prawdy i to niekiedy najskuteczniejszą. Jeżeli potrzeba przynieść wody, drzewa lub węgla, albo wykonać jaką inną czynność, w której mąż powinien przysłużyć się żonie, to obowiązki te nie powinny być zaniedbywane dla jakiej innej służby. Jeżeli żona chce udać się na zebranie to niech mąż okaże jej uznanie za to i niech z przyjemnością zezwoli jej.


  Ta sama reguła stosuje się do poświęconej żony. Nieco czasu i pewne osobiste przysługi są słusznymi wymaganiami męża i żona pod tym względem powinna powodować się duchem sprawiedliwości, miłości i zdrowego rozsądku, aby nie dać mężowi słusznego powodu do odczuwania, że jest zapominany, nie miłowany i zaniedbywany z powodu, że żona interesuje się czym innym. Mąż jest legalną głową domu. Pewne obowiązki są koniecznymi zobowiązaniami każdego dziecka Bożego i zaniedbywać lub ignorować takowe może spowodować nieobliczoną szkodę. Rzeczywiste obowiązki męża, żony, rodzica lub dziecka nie mogą być nigdy skasowane, gdy poświęcamy się Bogu. Każdy poświęcony powinien starać się z modlitwą i przez badanie Słowa i opatrzności, rozpoznawać wolę Bożą względem siebie, aby mógł być "żywym listem" uwielbiającym Boga, a nie przynoszącym wstyd sprawie Pańskiej i jego własnemu chrześcijańskiemu wyznaniu.


  Poświęcenie naszą specjalną misją


  Każdy członek królewskiego kapłaństwa ma pamiętać, że specjalną misją naszego wyznania, czyli naszego powołania w obecnym czasie jest poświęcenie. Jeden rodzaj służby często przeoczany przez wiernych jest sposobność wyrzekania się swoich własnych pragnień i planów, swych własnych metod i upodobań, a dla dobra pokoju przyjąć plany, pragnienia i upodobania drugich - o ile jest to tylko sprawą osobistego upodobania. W sprawie gdzie wierzymy, że Pan byłby tak samo zadowolony z takiego lub z innego załatwienia danej sprawy, ustępstwo okazuje się często błogosławieństwem tak dla ustępującego jak i dla tych, którym okazywana jest ta grzeczność i wyrozumiałość. Takim jest duch miłości, duch naszego Mistrza.


  W ciele Chrystusowym, różni członkowie mają pewne odziedziczone słabości, z którymi muszą walczyć przez całe życie, a słabości te są niekiedy takie, że utrudniają prawom i wygodom drugich, jak i im samym. W takich właśnie okolicznościach Apostoł daje słowo dorady: "A tak powinniśmy znosić, my którzyśmy mocni, mdłości słabych". To nie znaczy, że nie mamy naprawiać takich i starać się im dopomóc do wyzbycia się tych słabości. To powinniśmy czynić, w duchu cichości i łagodności, podczas gdy pokornie znosimy próbę naszej cierpliwości. Mamy starać się przede wszystkim o ich dobro, a nie tyle o własną fizyczną lub umysłową wygodę. Mamy podobać się takim nie tyle przez ignorowanie ich wad, jako byśmy uważali je za dobre, ale przy odpowiedniej sposobności, możemy ich łagodnie zachęcić do walczenia z tymi słabościami, a jednocześnie pokornie i cierpliwie znosić niewygodę, jaką ich słabości nam sprawiają.


  Apostoł dalej wykazuje (1Kor.12:24-26), że gdzie ten duch przebywa, tam nie potrzebuje być rozerwania w ciele, ponieważ wszyscy członkowie mają wzajemną pieczę i wzajemną miłość jedni ku drugim - pieczę, która stara się zachęcać i zasilać wszystko co dobre, a zniechęcać własnym przykładem i niekiedy łagodnym słowem wszystko co niestosowne, oraz miłość, która przykrywa zboczenia i stara się raczej zasłonić wadę aniżeli obnażać słabego brata lub słabą siostrę i wystawić ich na szykany innych braci. Tym sposobem w prawdziwym Kościele Chrystusowym spojonym miłością, jeżeli jeden członek cierpi, wszyscy członkowie cierpią z nim; a gdy jeden członek bywa zaszczycony, wszyscy członkowie radują się z nim i do pewnego stopnia podzielają ów zaszczyt; tak jak w ziemskiej rodzinie wyniesienie jednego członka do zaszczytnego stanowiska, dodaje zaszczytu i radości wszystkim członkom rodziny.


  Niechaj światłość wasza świeci!


  Do takiej poświęcającej się miłości potrzebny jest duch pokory, łagodności, cierpliwości i wiary. Słowa Mistrza w tym względzie są bardzo wymowne: "Jeźli się nie nawrócicie (od ducha tego świata do ducha Chrystusowego) i nie staniecie się jako dzieci (w pokorze i pojętności) żadnym sposobem nie wnijdziecie do królestwa niebieskiego". To błogosławione prawo Chrystusowe, prawo miłości, powinno rządzić wszystkimi, którzy przez poświęcenie mianowali imię Chrystusowe. Święty wpływ prawa powinien wydobywać się z nas nie tylko pomiędzy braćmi, ale też pomiędzy światowymi, jako potężne świadectwo działania łaski Bożej w naszym sercu. W taki sposób zademonstrujemy wszystkim, że miłość Boża przyjęta i wprowadzona w życie sprowadza pokój, harmonię i szczęście, że robi zacniejszych, czulszych i wierniejszych mężów; łagodniejsze i wierniejsze żony; posłuszniejsze i milsze dzieci; grzeczniejszych sąsiadów i że wylewa "olej na wzburzone wody" wszelkich doświadczeń, przynosząc błogosławieństwo gdziekolwiek dochodzi.


  W.T. 1914 - 309.


  Straż 1938 str. 115 - 118.


  R5557 do 5559


  DRZEWA SPRAWIEDLIWOŚCI"


  "Przetoż jakoście przyjęli Pana Jezusa Chrystusa, tak w Nim chodźcie, będąc wkorzenieni i wybudowani na Nim i utwierdzeni w wierze, jakoście się nauczyli, obfitując w niej z dziękowaniem." - Kol.2:6,7.


  Kontekst z którego jest wzięty powyższy cytat wskazuje jakoby argumentem Apostoła było, że oprócz nadziei wystawionej w Ewangelii są jeszcze inne nadzieje, które mogą niektórych utwierdzić w pewnego rodzaju wierze i wytknąć im pewien kierunek postępowania. Apostoł jednak przemawia w szczególności do tych, co już poznali Jezusa Chrystusa jako Boskiego Przedstawiciela i uwierzyli, że Bóg posłał Syna Swego na świat, aby odkupił ludzkość a w przyszłości wybawił ją z mocy grzechu i śmierci. Z tym zrozumieniem przyjęli Syna Bożego wszyscy ci, co są w Chrystusie Jezusie. Jest to jedyne poselstwo, jakie Bóg zesłał; jest to "wiara raz świętym podana" - Juda 3.


  Poselstwo Boskie a ludzkie


  Apostoł Paweł zachęcał tych, do których pisał, aby w wierze tej trwali, a nie próbowali mieszać ziemskiej filozofii z tym Niebieskim poselstwem. Przyjąwszy Jezusa Chrystusa jako Pomazańca Bożego, "w którym skryte są wszystkie skarby mądrości i roztropności", i w którym "mieszka wszystka zupełność Bóstwa cieleśnie" - oni mieli tak w Nim chodzić. Jak uznali Go za Niebieskiego Nauczyciela, tak mieli nadal trwać i czynić postęp w tym samym kierunku - po ścieżce wiodącej do chwały, czci i nieśmiertelności. Nie mieli przypuszczać ani na chwilę, aby jakiekolwiek ludzkie nauki mogły być zmieszane z tym poselstwem Boskim, albowiem jakakolwiek nauka zmieszana z tym poselstwem spowodowałaby zamieszanie w umysłach słuchaczy.


  Nie miało to jednak znaczyć, że nauki apostołów miały być ignorowane; albowiem Mistrz poinformował Kościół, że dwunastu Jego apostołów będą Jego mówczymi narzędziami. Napomnienie to jednakże chroni nas od przypuszczenia, aby jakiekolwiek nauki różnych kościołów mogły zastąpić miejsce nauk Jezusa i Jego apostołów, którym Jezus powiedział, że cokolwiek zwiążą na ziemi, będzie związane w Niebie, a cokolwiek rozwiążą na ziemi, będzie rozwiązane i w Niebie.


  Rozwój duchowej rośliny


  Przedstawiwszy sprawę w taki sposób, Apostoł następnie używa wymownej ilustracji w celu pokazania jak mamy wzrastać w Chrystusa. Przechodząc z figury człowieka chodzącego w Chrystusie jako członek Jego ciała, Św. Paweł przedstawia nam obraz drzewa, którego korzenie zapuszczają się głęboko w ziemię, a pień i korona drzewa wznosi się w górę dla osiągnięcia pożywienia, które drzewu dostarcza siły i odporności na wichry. Korzenie drzewa zagłębiają się w ziemię i z niej ciągną pożywne soki, zaś pień i gałęzie wznoszą się w górę, aby z atmosfery czerpać potrzebne do wzrostu elementy; podobnie umysł Chrześcijanina chwyta się wielkich i kosztownych obietnic Słowa Bożego, gdy jednocześnie wyrabia charakter przez serdeczne ocenianie tych obietnic, łącznie z doświadczeniami życia. Korzenie wiary zagłębiają się coraz więcej w znajomości planu Boskiego, zaś drzewo charakteru wznosi się coraz wyżej i wyżej, rozwijając bogate owoce Ducha Świętego; ponieważ napomnienia są pewnego rodzaju budową.


  Gdy Chrześcijanin wzrasta w charakterze na podobieństwo Odkupiciela, a korzenie jego wiary zagłębiają się w głębokie rzeczy Słowa Bożego, wówczas on się utwierdza i ustala. Drzewo dobrze w ziemi zakorzenione, jest trudne do wykorzenienia. Drzewo takie ma zadziwiającą siłę, silnie trzyma się ziemi i upłynie wiele lat nim uschnie. Podobnie rzecz się ma z Chrześcijaninem, którego wiara została dobrze utwierdzona; on powinien być tak ugruntowany w obietnicach Słowa Bożego, że żaden wiatr nauk ludzkich nie powinien wywrócić jego wiary.


  Ktokolwiek szuka ustawicznie za czymś nowym, dowodzi, że nie jest utwierdzony w wierze. Będąc raz upewnieni, że Boski plan zbawienia jest istotnie Boskim, nie powinniśmy pozwolić, aby cokolwiek mogło nas z tego stanowiska wytrącić. Na Chrześcijanach, którzy są dobrze wkorzenieni i ugruntowani na Piśmie Świętym, nowoczesne teorie - Ewolucji, Okultyzmu, Teozofii itp. - nie wywrą żadnego wpływu. Wzrost Chrześcijanina nie rozwinie się dostatecznie, ani życie duchowe nie zostanie osiągnięte, jeżeli nie będzie utwierdzony i ustalony w prawdzie, jaka jest w Chrystusie Jezusie.


  Przyczyna duchowego rozkładu


  Skoro raz poznaliśmy plan Boży okazany w Jezusie i oddaliśmy samych siebie Bogu i badamy Jego słowa, to jedynym sposobem do podtrzymania naszego duchowego życia jest trwanie w tej nauce, będąc w niej wkorzenieni i utwierdzeni. Nie mamy szukać czegoś innego mniemając, że znajdziemy więcej pożywiania, i aby domieszka innego elementu do tego, co mamy była korzystną. Z planem Bożym nie mogą być zmieszane żadne teorie. Boski plan jest zupełny i nie potrzebuje żadnego zasiłku od innego systemu wiary. Wszelkie próby, aby do tegoż planu włączyć pewne teorie i pomysły ludzkie zniszczyłyby jego wartość. Przyjmując inną drogę nigdy byśmy nie byli wkorzenieni i wybudowani na Chrystusie. Wynikiem takiego postępowania byłby rozkład duchowy, a w końcu duchowa śmierć.


  Dziecko Boże nie może się unosić za każdym wiatrem nowej nauki, ani popadać w chorobliwą ciekawość, co ta lub tamta nowa teoria głosi. Czynić to jest bardzo niebezpiecznym dla duchowej strony Chrześcijanina. U człowieka, który prawdy nigdy nie poznał, ciekawość taka może być usprawiedliwiona; lecz dla tego, co zakosztował prawdy w Chrystusie, uganianie się za innymi pastwiskami, nie może mieć wymówki. Kto by zaś to czynił, ten, albo nigdy nie był utwierdzony w Chrystusie, albo też popadł w duchowy rozkład. W Boskim planie i w różnych jego zarysach, znajduje się niewyczerpane pole pracy dla umysłowej i duchowej strony człowieka.


  Wierzymy, że Bóg zamierzył mieć nasienie Abrahama, przez które mają spłynąć błogosławieństwa na wszystkie rodzaje ziemi. Ci, co oczekują wypełnienia się tej obietnicy rozumieją, że Chrystus jest tym nasieniem Abrahamowym i że Jego dzieło ma wypełnić te obietnice. Jezus na to przyszedł na świat. Później Kościół poznał, że nie tylko Chrystus Jezus, Głowa, ale także Kościół, Jego ciało jest uczestnikiem tej samej wiary, tej wielkiej obietnicy uczynionej Abrahamowi. Każdy powołany otrzymuje sposobność, aby się stać tym nasieniem, aby rozwinął swą wiarę i mógł budować się jako członek ciała Chrystusowego. W obecnym czasie ciało Chrystusowe jest na uzupełnieniu. Zbliża się godzina, w której chwalebne nasienie Abrahamowe obejmie sprawy świata i dokona "naprawienia wszystkich rzeczy, co był przepowiedział Bóg przez usta wszystkich świętych Swoich proroków od wieków" - Dz.Ap.3:19-21.


  Jak drzewo nie zawsze przyswaja sobie jedne i te same elementy i nie zawsze opromienione jest blaskiem słonecznym, ale dla swego rozwoju potrzebuje deszczów i burz, tak dziecko Boże potrzebuje różnych doświadczeń, a niekiedy zmiany warunków, aby w nich mogło rozwinąć potrzebne owoce Ducha Świętego. On Wielki Gospodarz wie doskonale ile doświadczeń i jakich warunków każde z Jego "drzew" potrzebuje - On wie ile potrzeba słońca a ile deszczu, ile chłodu a ile gorąca, oraz ile obcinania i czyszczenia - i On dopatrzy, aby każde "drzewo" było zaopatrzone w to, co do jego wzrostu jest najpotrzebniejsze. Bóg wie jak urozmaicić warunki, otoczenie itd., aby nie utrudniać zakorzenienia się i wzrostu, ale aby je ułatwić. Sami dokonać tego nie umielibyśmy, ale raczej moglibyśmy sprowadzić na siebie duchową ruinę. Przeto potrzeba nam trzymać się ustawicznie pod opieką Tego mądrego Gospodarza i wiernie z Nim współdziałać, abyśmy mogli rość i stawać się mocnymi i nieporuszonymi - silnie utwierdzonymi.


  Głębokość korzeni ujawniona w jakości owocu


  Po żywotności drzewa i jego owocu można poznać jak głęboko i szeroko jest ono zakorzenione. Drzewo, które nie Jest głęboko i dobrze zakorzenione, nie może przynosić dobrego owocu, ani dostarczać orzeźwiającego cienia. Głębokość korzeni jest nieodzowną. Tak samo Chrześcijanin musi być wiarą głęboko ugruntowany w Chrystusie, aby mógł wzrastać w Niego i poznawać coraz lepiej, jaka jest wola Boża wyrażona w Chrystusie Jezusie. Proces zakorzeniania się nie jest widoczny, ale może być rozpoznany według zewnętrznych objawów. Jeżeli drzewo ma bujne liście to znaczy, że jest dobrze zakorzenione. Na tym jednak nie kończy się wzrost, owoc jeszcze musi być zrodzony. Podobnie i duchowe życie Chrześcijanina, ujawniać się będzie w coraz większym wzroście na podobieństwo obrazu Chrystusowego. Dla urozmaicenia tej figury można dodać, że Chrześcijanin ma nie tylko być latoroślą w duchowym winnym krzewie, ale ma przynosić owoce, które z każdym rokiem stawać się mają obfitsze i lepsze.


  Spotykamy niekiedy Chrześcijan mających nie wiele umiejętności w rzeczach tego świata, którzy jednak duchowo stoją wysoko i są głęboko wkorzenieni i ugruntowani na Chrystusie, mając jasną znajomość głębokich rzeczy Bożych i bogate doświadczenie Chrześcijańskie. Być może, że ich umiejętność obracania się w ogładzonym towarzystwie jest mniejsza aniżeli innych braci, może nie mieli tyle sposobności nauczyć się różnych przepisów etykiety; za to ich postęp w rzeczach duchowych, ich wzrost w Chrystusie, może zawstydzić niejednego, który szczyci się lepszą ogładą według modelu uznawanego przez świat. Przeto musimy baczyć, aby nasze zasady sądu i oceny drugich były według wzoru Mistrza; abyśmy umieli patrzeć poniżej powierzchni i widzieć raczej prawdziwe i ważne rysy charakteru, zamiast tylko patrzeć na zewnętrzną ogładę, która w oczach Bożych nie będzie miała żadnej wagi w decydowaniu o wartości charakteru i miejsca w królestwie.


  Myśli godne rozwagi


  Jeżeli w przyszłym wieku mamy być sędziami świata, to jak będziemy mogli się nadawać na to stanowisko, jeżeli teraz nie nauczymy się rozsądzać i oceniać naszych braci z właściwego punktu zapatrywania, z punktu Boskiego? Jeźli nasza miłość ku braciom i nasza ocena ich, opiera się na drobnostkach, na rzeczach, które z Boskiego punktu zapatrywania nie są wcale godne uwagi, to czy wyrabiamy w sobie przymioty charakteru odpowiednie na sędziów przyszłego wieku? Czy wzrastamy w Chrystusa we wszystkich rzeczach i czy wzrastamy właściwie? Rozsądźmy samych siebie pod tym względem, abyśmy mogli być rzeczywiście przypodobani naszemu Panu i abyśmy mogli uzyskać Jego uznanie.


  Apostoł zachęca abyśmy byli utwierdzeni w wierze. Określenie to odnosi się do "wiary raz świętym podanej" - do jedynej prawdziwej wiary. Wiara ta musi być podtrzymana za wszelką cenę. Szatan będzie się starał skierować nasz umysł na inne rzekome przewody prawdy, a uwagę naszą zaprzątnąć różnymi nowymi rzeczami. Należy jednak pamiętać, że plan Boży, prawda Boża objawiona w Jezusie Chrystusie Panu naszym, jest tylko jedna. Ona została nam daną dla nauczenia nas sprawiedliwości, "aby człowiek Boży był doskonały, ku wszelkiej sprawie dobrej dostatecznie wyćwiczony" (2Tym.3:17). Prawda, którą mamy pilnie badać, w niej budować i rozwijać, nie jest prawdą o geometrii, trygonometrii, geologii, astronomii lub, jakiej innej nauki, ale jest nią Słowo Boże (Jan 17:17). Tamte prawdy są bardzo dobre w swoim rodzaju, lecz nie mamy czasu teraz się ich uczyć. Na badanie różnych cudów stworzenia będziemy mieli całą wieczność; teraz zaś mamy się oddać w szczególności rzeczom duchowym i badać głębokie rzeczy Boże, objawione świętym Jego w pewnym szczególniejszym celu.


  Utwierdzony w Prawdzie Chrześcijanin nie jest bigotem


  Prawda zawiera w sobie wszystkie Biblijne nauki odnośnie Chrystusa, Jego dzieła, naszej społeczności z Nim jako członkowie Jego ciała, oraz naszej społeczności z braćmi jako współczłonków. W tej prawdzie mamy trwać z dziękowaniem. Z różnymi częściami tej prawdy mamy zaznajamiać się coraz lepiej. Powinniśmy mieć jasną znajomość tego, co nasz Pan uczył i dlaczego tak uczył; powinniśmy też wiedzieć jak łączyć różne części prawdy w jedną harmonijną całość. Mamy być dobrze wyćwiczeni. Powinniśmy też całym sercem oceniać dobroć Bożą, jaką nam okazał przez objawienie nam tych chwalebnych rzeczy i zrozumieć, że rzeczy tych nie utworzyliśmy sami, ani że nie utworzył ich żaden człowiek, ale Sam Bóg. Są one darem Bożym, przeto mamy być bardzo wdzięczni Bogu za ten wielki dar, strzec go jako najkosztowniejszego skarbu i pozwolić światłu naszemu świecić ku chwale Boskiego Imienia.


  Utartym mniemaniem pomiędzy nauczycielami fałszywych nauk, a także pomiędzy ludźmi światowymi, którzy nie mogą widzieć potrzeby utwierdzania się w wierze jest, że być utwierdzonym znaczy być bigotem. Ludzie, co są na tyle niemądrzy, że przyjmują i uparcie obstają za czymś, czego nigdy nie sprawdzili, tak zdrowym rozsądkiem jak i powagą Słowa Bożego, mogą być słusznie nazwani bigotami lub fanatykami; lecz ci, co będąc raz przekonani o prawdzie przyjmują z prostotą i dziecięcą szczerością i silnie trzymają się tego, co Bóg objawił, co spowodował, aby było napisane w Jego Słowie ku naszej nauce, nie są bigotami, ale są to silne i utwierdzone charaktery; tacy tylko mogą się ostać, zaś wszystkie inne budowle wzniesione na różnych teoriach i pojęciach ludzkich upadną. Wielki dzień próby, w którym obecnie żyjemy, doświadczył każdego roboty, jaki charakter kto budował i mało będzie tych nawet pomiędzy Chrześcijanami, którzy ostoją się wobec tej próby.


  Tymi, co próbę tę przejdą bezpiecznie bez żadnej szkody, będą tylko ci, co byli utwierdzonymi w prawdzie Bożej "wkorzenieni i wybudowani na Chrystusie". Różnica pomiędzy silnym i ustalonym Chrześcijaninem a bigotem polega na tym, że pierwszy jest utwierdzony w prawdzie, gdy zaś ten ostatni utwierdzonym jest w błędzie. Ogień obecnego dnia próby będzie nadal palił i objawiał różnicę zachodzącą pomiędzy tymi dwiema klasami, aż wszyscy będą doświadczeni i znalezieni godnymi albo niegodnymi.


  Ważność rozsądzania samego siebie


  Słowa Apostoła zapisane w naszym tekście prowadzą każde dziecko Boże wstecz, do czasu gdy ono uczyniło swoje poświęcenie. W jaki sposób przyszliśmy do Chrystusa? Przypominamy sobie, że potrzeba było pewnego upokorzenia z naszej strony, aby się przyznać, że jesteśmy grzesznymi i całkiem niezdolnymi by zbawić samych siebie. Niektórzy zdają się zapominać, w jaki sposób drogę tę rozpoczęli. Rozpoczęli ją pełni wiary, pokory i cichości i z pragnieniem by mogli się budować na podobieństwo swego Mistrza. Po pewnym jednak czasie zdają się zapominać o tym i zaczynają rość w innym kierunku, a nie prosto w górę, w zupełność Chrystusową. Tacy lubią błyszczeć przed światem. Później zaczynają zaniedbywać pierwszych zasad Chrześcijańskiego rozwoju, choć wciąż jeszcze rozprawiają o doktrynach lub tworzą doktryny nowe, swoje własne.


  Tym sposobem tacy stopniowo odstępują od nauk Chrystusowych i Jego Ducha. Apostoł ostrzega nas przed tym niebezpieczeństwem: Czy jesteś pewien, że w rzeczywistości przyjąłeś Chrystusa? Czy jesteś pewien tego, że istotnie uczyniłeś zupełne poświęcenie się Bogu i stałeś się nowym stworzeniem? Każdy poświęcony powinien o tym wiedzieć. Jeżeli tak jest to upewnij się dalej czy czynisz postęp według podobieństwa Chrystusowego. Bez skrupulatnego badania samego siebie, możesz myśleć, że czynisz postęp, choć w istocie nie czynisz żadnego. Wąska droga pozostanie wąską, aż do końca pielgrzymki; same wyznanie wiary i zachowanie pewnych obrzędów nie wystarczy. Pamiętajmy, że mamy wyznawać Boga naszym wyglądem, naszym zachowaniem się, jak i wszystkimi naszymi uczynkami i słowami.


  Tylko przez ustawiczne rozsądzanie samych siebie, w świetle Słowa Bożego, możemy czynić rzeczywiste postępy na wąskiej drodze, którą kroczył nasz Mistrz. W miarę naszego postępu prawda ma nam się stawać jaśniejszą i zupełniejszą. Aby tak było musimy trzymać się Słowa Bożego i być w zgodzie z Boskim planem. Bóg nie przyjmie do Swego królestwa wątłych, nierozwiniętych latorośli, lecz On chce mieć dobrze zakorzenione, dojrzałe i silne "drzewa sprawiedliwości" - Iz.61:3.


  Tylko Słowo Boże może budować


  Zagłębiaj się więc w Boskie obietnice coraz więcej. Czyniąc to, korzenie wiary będą wyciągać odpowiedni pokarm duchowy i będziesz wzrastał duchowo, jak wzrasta dobrze zakorzenione drzewo. Tym tylko sposobem będziesz utwierdzony w wierze a nie w swych imaginacjach ani w imaginacjach innych ludzi. Wiara nasza ma się stawać z każdym dniem mocniejszą i bardziej żywą; lecz ma to być wiara w Boga a nie w swoją własną mądrość lub w cokolwiek innego. Wiarą rozpoczęliśmy naszą drogę na początku i w miarę naszego postępu na tej wąskiej drodze, potrzeba nam coraz więcej wiary - wiary w Boga i w Jego nieomylne Słowo. Cała znajomość, którą osiągnęliśmy jako dzieci Boże, doszła nas przez jedyny przewód (kanał) którym jest Jezus, Jego apostołowie i prorocy Starego Testamentu. Przeto trwajmy przy tym stole i karmijmy się z niego z dziękowaniem.


  Karmiąc się przy tym jednym tylko stole, nie mamy się czuć jakoby to było niewolą lub mówić sobie ja chciałbym trochę wolności na zewnątrz; bo ograniczenie się do samej tylko Biblii jest mi za ciasne. Ja chcę mieć więcej swobody. Takie uczucie jeśliby było podtrzymywane, doprowadzi do duchowej katastrofy. Jeźli pokusy takie się nasuwają, muszą być natychmiast i stanowczo odparte. Duch nasz powinien być pełen zadowolenia i wdzięczności, że tak chwalebne rzeczy zostały nam objawione. Krocząc tym sposobem drogą Pańską, możemy uzyskać jedyną prawdziwą radość i czynić prawdziwy postęp. "Albowiem to czyniąc, nigdy się nie potkniecie. Tak bowiem hojnie wam dane będzie wejście do wiecznego królestwa Pana naszego i Zbawiciela Jezusa Chrystusa" - 2Piotr.1:10,11.


  W.T. 1914 - 312.


  Straż 1930 str. 53 - 56.


  R5578


  ZMARTWYCHWSTAŁY CHRYSTUS


  Marek 16:1-8; Mat.28:11-15


  "Cóż szukacie żyjącego między umarłymi? Nie maszci Go tu, ale wstał" - Łuk.24:5,6.


  Zmartwychwstanie jest zdumiewającą obietnicą. Urzeczywistnienie się tego będzie największą manifestacją Boskiej potęgi, nie tylko dla ludzi, ale i dla Aniołów. Wskrzeszenia córki Jaira, syna wdowy z Naim i przyjaciela Jezusowego Łazarza, nie były nigdzie nazwane zmartwychwstaniami. Były to tylko wskrzeszenia, czyli wzbudzenia, z których to ostatnie (w wypadku Łazarza) było najbardziej zdumiewające, ponieważ Łazarz był już cztery dni umarłym i ciało zaczęło się już rozkładać.


  Zmartwychwstanie obiecane w Biblii będzie ponownym przywróceniem osobistości i świadomości tych tysięcy milionów ludzi, którzy pomarli, poszli do prochu, mocą Boskiego wyroku: "Umierając umrzesz"- "Boś proch i w proch się obrócisz". Nie byłoby zmartwychwstania - nie byłoby sposobu ujścia z pod tego wyroku Bożego - gdyby nie Boskie zarządzenie; mianowicie, że Jezus zajął miejsce pierwszego grzesznika Adama. Wykupienie Adama z pod wyroku śmierci, oznaczało wykupienie wszystkich, którzy w Adamie pomarli. To też czytamy, że Chrystus umarł, "sprawiedliwy za niesprawiedliwych, aby nas przywiódł do Boga" - 1Piotr.3:18.


  Fałszywe pojęcia były rozsiewane względem zmartwychwstania; mianowicie, że tylko ciała powstaną, że Bóg ze wszystkich czterech stron świata pozbiera wszelkie szczątki prochu, które stanowiły ludzkie ciała i tym sposobem przywiedzie rodzaj ludzki do egzystencji, z tych samych cząstek materii, z której składał się kiedyś. Niedorzeczność takiego pojęcia staje się nam widoczną, gdy zauważymy, że ciała zmarłych zostają w pewnej mierze spożyte przez rośliny, a tym sposobem dostają się później do organizmów zwierząt lub ludzi. Przykład tego jest dobrze określony w pewnej opowieści o jabłoni, której korzenie przedostały się do trumny pogrzebanego tam człowieka, stąd rozgałęzienie drzewa przybrało formę ludzkiego ciała. Jabłka z tej jabłoni były jedzone przez różnych ludzi, a także przez trzodę chlewną, która znowu była rozesłana do różnych części kraju.


  Opowieść ta dobrze ilustruje niedorzeczność tego niewłaściwego wyrozumienia nauk biblijnych. Całą trudnością jest to, iż przeoczonym jest fakt, że według świadectwa Pisma Świętego, tym co umiera jest dusza. "Dusza, która grzeszy to umrze" (Ezech.18:4,20). Uczeni mówią nam, że nasze ciała zmieniają i odnawiają się, co siedem lat. Przeto te ciało, w którym Adam zgrzeszył, przeminęło - a oprócz tego jeszcze wiele innych ciał - podczas tych dziewięćset i trzydziestu lat jego doświadczeń na ziemi. Lecz jego dusza, jego osobistość, on sam, umarł tylko raz, będąc dziewięćset trzydzieści lat starym. Dusza jest tym, co umarło, co zostało odkupione i co zmartwychwstanie. "Nie siejesz ciała które ma potem wyróść" - 1Kor.15:37.


  Nasz Pan nie jest więcej człowiekiem


  Chrystus jako Słowo (Logos) u Ojca był duszą, czyli istotą na wysokim, duchowym poziomie. Dla nas On Sam się uniżył i przyjął kształt niewolnika - "wyniszczył Samego Siebie, przyjąwszy kształt niewolnika, stawszy się podobny ludziom"- czyli ludzką duszą. Jako ludzka dusza, czyli ludzka istota, Jezus umarł - "wylał na śmierć duszę Swoją". On "położył ofiarą za grzech duszę Swą". "Z pracy duszy Swej (w nagrodę dokonanego dzieła okupu) ujrzy owoc, którym nasycon będzie" - Iz.53:10:12.


  Tym, który umarł był Jezus, ludzka dusza, lecz z martwych wzbudzoną była dusza wyższego stanu. W czasie Swego zmartwychwstania, Jezus, zgodnie z tym, co Sam zapowiedział, przeszedł "tam gdzie był pierwej", to znaczy, na poziom duchowy. "Umartwiony (zabity) będąc ciałem, ale ożywiony duchem" (1Piotr.3:18). Naturę ludzką Jezus przybrał tylko w celu złożenia okupu za ludzkość i gdy okup ten złożył przez oddanie Samego Siebie na śmierć, Ojciec wzbudził Go do chwały, czci i Boskiej natury - "wysoko ponad Anioły, księstwa i mocy i nad wszelkie imię, które się mianuje" (Filip.2:9). Św. Paweł mówi, że Ten, który po Swoim zmartwychwstaniu wstąpił na wysokość, był Tym samym, który poprzednio zstąpił z nieba na ziemię.


  Wiedząc, że po Swoim zmartwychwstaniu Jezus był innym aniżeli przed śmiercią, możemy też lepiej zrozumieć, dlaczego On zachowywał się inaczej. Czytamy, że po zmartwychwstaniu Jezus ukazywał się i znikał. Pokazał się uczniom na kilka chwil, poczym nagle znikał im z przed oczu. Przed Swoją śmiercią nigdy nic podobnego nie czynił. Po Swoim zmartwychwstaniu Jezus ukazywał się w różnych postaciach i w rozmaitych ubraniach. Marii ukazał się jako ogrodnik; uczniom idącym do Emaus jako nieznajomy podróżnik. Jezus ukazywał się nie tylko w różnych postaciach, ale także w różnych szatach; albowiem szaty, które nosił przed śmiercią podzielili pomiędzy siebie żołnierze.


  Jest to dowodem, że Jezus był zabity ciałem, lecz ożywiony duchem! Był to duchowy Jezus, który ukazywał się, przybierając różne postacie ludzkie i różne szaty najodpowiedniejsze do okazji. Ta istota duchowa mogła wejść i też wchodziła do pokoju gdzie zebrani byli uczniowie, choć drzwi były zamknięte i zaryglowane, z obawy przed żydami. Jezus stwarzał, czyli materializował ciało i ubranie w ich obecności; a po pewnej chwili znikał z przed ich oczu, rozpuszczając ciało i ubranie, choć jako duchowa istota pozostawał nadal, lecz niewidzialny. W taki sposób Jezus pozostawał z uczniami, przed Swoim wniebowstąpieniem, przez czterdzieści dni, lecz oni Go nie widzieli, oprócz tylko kilku minut przy siedmiu różnych okazjach.


  Te czterdzieści dni były bardzo potrzebne, dla nauczenia tych pierwszych uczni z żydów, a także wszystkich późniejszych naśladowców Pana, dwóch wielkich lekcji:


  1.Że Jezus nie był więcej umarłym, ale żywym;


  2.Że nie był już więcej człowiekiem, lecz duchem. "Aleć Pan jest tym Duchem" - 2Kor.3:17.


  Ważność Zmartwychwstania Pańskiego


  Że nasz Pan nie był już więcej ciałem, lecz istotą duchową z chwałą niebieską, było jasno udowodnione przez osobiste doświadczenie Św. Pawła i przez jego pisma. On tłumaczy, że było koniecznym dla Apostołów świadczyć o zmartwychwstaniu Chrystusa. Nie mogłoby być poselstwa Ewangelii i nadziei o Boskiej łasce, przez zmarłego Zbawiciela. Gdyby Chrystus nie był wzbudzony, to któż mógłby kiedykolwiek ustanowić królestwo Chrystusowe? Kto mógłby dać Kościołowi udział w pierwszym zmartwychwstaniu i w niebieskiej chwale? Gdyby Chrystus nie powstał, to któż mógłby podnieść z grobów te miliardy zmarłych istot, obudzić ich głosem zwiastującym pokój przez Jezusa Chrystusa i dać im sposobność wiecznego żywota, przez posłuszeństwo nowemu królestwu?


  Apostoł dobitnie przywodzi to wszystko przed nasz umysł, gdy mówi: "Jeśli Chrystus nie jest, wzbudzony, daremna jest wiara wasza (…) zatem i ci poginęli, którzy zasnęli w Chrystusie" (1Kor. 15:16-18). Z tego widzimy, że Św. Paweł w żaden sposób nie podzielał pojęcia tych, co nie biblijnie głoszą, że Jezus gdy umarł był w istocie żywym (jako dusza) i że powstanie od umarłych jest tylko formalnością, nie bardzo konieczną do przeprowadzenia Boskiego planu. Boską nauką jest, że umarli o niczym nie wiedzą i że zmartwychwstanie jest najzupełniej konieczne do jakiegokolwiek przyszłego żywota, nadziei lub błogosławieństwa.


  Fakt, że Chrystus zmartwychwstał jest gwarancją, że Bóg posiada moc wzbudzenia umarłych. Ponadto jest także gwarancją, że Jezus wiernie dokonał dzieła, na dokonanie, którego był posłany na świat. Jest to dla nas dowodem, że Jezus zachował Boski zakon doskonale; bo inaczej nie byłby godnym zmartwychwstania. Dalszym jeszcze dowodem jest, że Jego śmierć była dostatecznym zadośćuczynieniem za grzech Adama, a tym sposobem była okupem za grzechy całego świata.


  Manifestacje po zmartwychwstaniu Pana


  Św. Paweł mówi, że widział Jezusa po Jego zmartwychwstaniu. Oświadcza, że Pan pokazał mu się jako jasna światłość, jaśniejsza nad słońce w południe. Mówi także, jaki skutek to wywarło na jego charakter i na jego wzrok; mianowicie, że momentalny tylko przebłysk chwalebnego Jezusa, zniszczył jego wzrok, który później był mu częściowo przywrócony łaską Bożą. Było to ósme ukazanie się Jezusa Jego uczniom. Siedem razy ukazał się w ciele, a tą ostatnią razą ukazał się Pawłowi w chwale jaśniejszej nad słońce. Był to ten sam Jezus za każdym razem, lecz manifestacje były inne.


  Ukazywanie się Jezusa w ciele, podczas tych czterdziestu dni po Jego zmartwychwstaniu, było podobne do Jego ukazywań się w dalekiej przeszłości; jak na przykład, ukazał się Abrahamowi. Jadł i rozmawiał z Abrahamem, lecz Abraham nie wiedział, że rozmawiał z Panem, mając wrażenie, że rozmawia z zwykłym człowiekiem, ponieważ Pan ukazał mu się w ludzkiej postaci i w zwykłem ubraniu. Po pewnym czasie Pan znikł z przed oczu Abrahama, tak samo jak znikał przed Apostołami i przed Pawłem. Pan był duchową istotą gdy ukazał się Abrahamowi i był również duchową istotą po zmartwychwstaniu, gdy ukazywał się Apostołom. W międzyczasie zaś On stał się ciałem, w tym jedynie celu, aby mógł cierpieć, "sprawiedliwy za niesprawiedliwych".


  Poniósłszy cierpienie, nie było więcej powodu, dla którego by nasz Pan miał nadal pozostawać w ciele. Pan Chwały na niebiesiech nie jest ciałem, ani człowiekiem. Gdyby był człowiekiem, byłby "niższym od Aniołów". Apostoł zaś zapewnia, że przy Swoim zmartwychwstaniu Jezus został nader wyniesiony, ponad Aniołów - Filip.3:9-11; Żyd. 1:3,4.


  Dla zmartwychwstałego Jezusa było tak łatwym ukazać się w jednej postaci jak w innej, jako też w takim lub innym ubraniu. To też ukazywał się w różnych postaciach, aby dwie rzeczy mogły być pewne dla uczni; to jest, że nie był umarłym i że nie był już więcej człowiekiem. Jego drugie ukazanie się w ciele z ranami, dla przekonania Tomasza, jest godne szczególnej uwagi. Jezus był gotów dostarczyć wszelkiej potrzebnej demonstracji, bo gdyby Jego uczniowie nie mogli w zupełności uwierzyć w Jego zmartwychwstanie, to nie mogliby wykonać pracy, jaka była przed nimi, ani nie mogliby otrzymać Ducha Świętego w dniu Pięćdziesiątnicy. Duch Święty mógł być dany tylko tym, którzy uwierzyli w Jezusa, którzy uznali, że Jego śmierć była ofiarą za grzechy i którzy położyli swoją ufność w Nim, jako w Zbawicielu, przez którego spływa to Boskie błogosławieństwo, tj. spłodzenie z Ducha Świętego i przywrócenie ich do społeczności z Bogiem jako Jego dzieci.


  Dalsze dowody Biblijne


  Jeżeli więcej dowodów byłoby potrzeba na wykazanie, że Jezus nie jest już więcej cielesną istotą, że nie jest już więcej człowiekiem - to dowody takie mogą być znalezione w zapewnieniu Apostoła, że ciało i krew nie może odziedziczyć królestwa Bożego i że z tego powodu każdy członek Kościoła musi być przemieniony zanim może otrzymać dział w królestwie Chrystusowym. Przemiana ta będzie z ziemskiego stanu, czyli z ziemskiej duszy, istoty, do stanu duchowego, czyli na istotę duchową. Apostoł oświadcza, że wszyscy musimy być przemienieni, abyśmy byli podobni Panu. Jeżeli w miejsce ciała ziemskiego mamy otrzymać ciało duchowe, aby być podobnymi Panu, to wynika jasno, że Pan ma ciało duchowe, że jest istotą, czyli duszą duchową. To także zgadza się z tym, co Apostoł powiedział względem zmartwychwstania Kościoła: "Bywa wsiane w słabości, a będzie wzbudzone w mocy, bywa wsiane ciało cielesne, a będzie wzbudzone ciało duchowe" - 1Kor.15:43.


  Jednakowoż całkiem inna rzecz jest poruszona przez tego samego Apostoła w liście do Filip.3:21, gdzie mówi że Jezus "przemieni ciało nasze podłe, aby się podobne stało chwalebnemu ciału Jego". Myśl ta stosuje się do Kościoła jako do całości, a nie do poszczególnych ciał członków Kościoła. Apostoł mówi tu o naszym podłym ciele, w liczbie pojedynczej. Myślą tego jest, że Głowa Kościoła, Jezus, przechodził Swoje doświadczenia i poniżenia przed Swoją śmiercią i zmartwychwstaniem. Taż Głowa Kościoła została wywyższona, uwielbiona około dziewiętnaście stuleci temu. Od owego czasu wszyscy, którzy przyłączyli się do Jego sprawy, zostali utożsamieni z pewnym ciałem, czyli z klasą, która u ludzi jest w pogardzie i poniżeniu, o której Św. Paweł mówi: "Staliśmy się jako śmieci tego świata i jako omieciny u wszystkich" (1Kor.4:13). Lecz przy wtórym przyjściu Chrystusa, ten poniżony Kościół, to ciało Chrystusowe, przestanie istnieć, ponieważ Pan przemieni to Swoje ciało (Kościół) do chwały, mocą pierwszego zmartwychwstania. Potem nie będzie już Kościoła, czyli ciała poniżonego, lecz uwielbione.


  W.T. 1914 - 346.

  Straż 1933 str. 57 - 59.


  R5582 do 5584


  Z DUCHA SPŁODZENI SYNOWIE BOŻY I ICH ROZWÓJ


  "Jeźlibyście Duchem sprawy ciała umartwiali, żyć będziecie. Bo którzykolwiek Duchem Bożym prowadzeni bywają, ci są synami Bożymi." - Rzym.8:13,14.


  Tylko ci, co mają odpowiedniego ducha, usposobienie, wolę, czyli intencje mogą zachować Boskie prawo i tylko ci, co znajdują się w doskonałej harmonii z Bogiem, są przez Niego uznani za synów. Święci Aniołowie są synami Bożymi na anielskim poziomie; Cherubini są synami Bożymi na poziomie ich egzystencji a Chrystus i członkowie Kościoła w chwale będą synami Bożymi na Boskim poziomie. Wszyscy, powyżej przytoczeni są synami Bożymi, lecz na różnych stopniach chwały - na różnych poziomach. Wszyscy synowie Boży są rządzeni Duchem Bożym, bo gdyby tego Ducha nie mieli, nie byliby za Synów uznawani; ponieważ żaden nie może zachować Boskiego Zakonu, czyli Prawa, z wyjątkiem tych, co mają Boskie usposobienie.


  Adam, przed upadkiem był synem Bożym (Łuk. 3:38). On miał Ducha Bożego, w tym znaczeniu, że miał odpowiednie usposobienie, wolę, intencję. Gdy jednak przestąpił prawo Boże, został uznany za grzesznika. Wszyscy z rodu Adamowego są grzesznikami dotąd, z wyjątkiem tych, co przyszli do Chrystusa. W przyszłym wieku cały rodzaj ludzki otrzyma sposobność zbliżenia się do Chrystusa, a przez Niego do Boga. Chrystus będzie wtenczas Ojcem Wieczności, czyli Ojcem, który da żywot wieczny wszystkim, którzy zastosują się do ówczesnych warunków.


  Aby ludzkość mogła być uznaną przez Boga, musi posiąść i rozwinąć w sobie Ducha Bożego - ducha prawdy. Zanim ludzie zostaną uznani za Synów Bożych, muszą także posiadać ducha, czyli usposobienie sprawiedliwości. Dokąd ducha takiego nie osiągną, nie będą w stanie pełnić przyjemnej Bogu służby, ponieważ Bóg takich szuka, którzy by Go chwalili w duchu i w prawdzie. Ludzie, w ich upadłym stanie, niezdolni są do zachowania Boskiego prawa. Nawet w tysiącleciu, do prawa tego stosować się będą mogli tylko częściowo, a w całej pełni, dopiero gdy dojdą do doskonałego wyobrażenia Bożego w ciele. 1Moj.1:26.


  Którzy to są Synami Bożymi?


  Według Pisma Świętego, na ziemi znajdowała się dotychczas bardzo ograniczona liczba synów Bożych. W Wieku Żydowskim, Bóg przez Mojżesza i proroków był nauczycielem i opiekunem Swego narodu, lecz Izraelici nie byli synami Bożymi i ducha przysposobienia synowskiego nie mieli; byli tylko domem sług (Żyd.3:5). Święty Duch Boży nie był jeszcze dany żadnemu z upadłych ludzi; bo Jezus nie był jeszcze uwielbiony - Jan 7:39.


  Pismo Święte mówi o Duchu Bożym jako o szczególnym wpływie, spływającym od Boga na pewną wyjątkową klasę, w szczególniejszy sposób i to po pewnym szczególnym wydarzeniu, a nie przedtem. To zstąpienie Ducha Świętego zostało ujawnionym w dniu Zielonych Świąt w sposób dobitny i wyraźny, aby było rozpoznane jako coś oddzielnego i różnego od wszystkiego, co trafiało się przedtem. Ten wpływ, czyli moc Boża określana jest w różny sposób, mianowicie jako Duch Święty, Duch Boży, Duch Chrystusowy, Duch prawdy, Duch zdrowego zmysłu, Duch przysposobienia synowskiego itp. Wszystkie te nazwy stosują się do jednej i tej samej rzeczy, oraz do jednej klasy, mianowicie do spłodzonych z Ducha.


  Ci spłodzeni z Ducha są tą szczególną klasą, składającą się z tych, którzy wzięli swój krzyż i stali się naśladowcami Chrystusa, a na podstawie tego zostali uznani przez Ojca i w dowód uznania zostali spłodzeni z Ducha Świętego. Duch prawdy rozjaśnia Pismo Święte tak, aby to Boskie objawienie mogło być lepiej zrozumiane przez mających Ducha Świętego. Tacy, przez tegoż Ducha, mogą rozumieć głębokie rzeczy Boże, które bez niego nie mogą być zrozumiane. Chociaż inni, nie mający Ducha Bożego, mogą mieć niektóre prawdy biblijne, lecz tylko ta szczególna klasa ma istotną esencję prawdy.


  Niektórzy mają wrodzony pociąg do Boga


  Zwracamy uwagę na pewne Pisma mówiące o kierownictwie Bożym nad wiernymi, przed ich spłodzeniem z Ducha Świętego. Mówiąc o pewnym pociągnięciu tych, co później stają się Jego uczniami, Jezus wyraził się w taki sposób: "żaden do Mnie przyjść nie może, jeźli go Ojciec mój, który Mię posłał nie pociągnie" (Jan 6:44). To pociągnięcie nie jest dziełem Ducha Świętego, to jest Ducha przysposobienia synowskiego, którego otrzymują ci, których Bóg przyjął i uznał za synów. Przeciwnie, to przez Pismo Święte tak nazwane pociągnięcie do Boga, którego wszyscy doświadczyliśmy, zdaje się być tą wrodzoną skłonnością, która prowadzi człowieka nie do grzechu, ale do dobrego, do świątobliwości, lecz jednak jest właściwą człowiekowi cielesnemu.


  Na przykład, gdy Bóg stworzył Adama, ten miał naturalne pragnienie, aby służyć Bogu, wielbić Go i być Jemu posłusznym. To pragnienie było u niego naturalnym, ponieważ on znajdował się w naturalnym stanie - w stanie, jakim był stworzony - w czystości. Grzech uczynił ludzkość nienaturalną. Mimo to jednak, w sercu ludzkim pozostał pewien pociąg do Boga. Pomimo zdegradowania, ludzie, choć nie wszyscy, mają w sobie wrodzone pragnienie, aby być w społeczności z Bogiem, by mieć Go za swego opiekuna i przyjaciela.


  Bóg nie pociąga ludzi żadnym innym sposobem jak tylko przez tę siłę przyciągającą, jaką zaszczepił w pierwszego człowieka i która pomimo upadłego stanu ludzkości, nie została jeszcze całkiem straconą. Cała ludzkość odpadła znacznie od pierwotnego wyobrażenia Bożego, lecz pociąg do sprawiedliwości, do wielbienia Boga i pozostawania z Nim w społeczności, trwa dotąd, w jednych więcej a w drugich mniej. W jakiej mierze kto pragnie sprawiedliwości, w takiej jest pociągany ku Bogu, szuka Boga i szczęśliwym jest gdy Go znajdzie.


  Jak są pociągnięci


  Takim wierzymy, jest ono pociąganie, jakiego każdy z nas doświadczył. Zanim poświęciliśmy się Bogu mieliśmy utajone w sobie pragnienie zbliżenia się do Boga i pragnienie to zostało w nas rozbudzone. Potem stało się coś takiego, co skierowało nasze myśli ku Bogu. Może był to jakiś wielki smutek, jakieś utrapienie, wraz z którym przyszło silne pragnienie aby ten ciężar zanieść Bogu. Jednocześnie z tym pragnieniem przyszła może myśl: "Bóg cię nie wysłucha". Była to zupełnie właściwa konkluzja, albowiem nie ma sposobu zbliżenia się do Boga, oprócz jednego, którym jest Chrystus; jak to On Sam powiedział: "Jamci jest ta droga i prawda i żywot" - Jan 14:6.


  Jak Rzymski setnik Korneliusz potrzebował instrukcji w jaki sposób zbliżyć się do Boga, tak dusza szukająca Boga potrzebuje jej również. Wierzymy, że setki tysiące osób zostało odwiedzionych od Boga naukami fałszywie przedstawiającymi Jego sprawiedliwy charakter. Gdy ludzie zaczną poznawać, że Bóg jest miłościwy, sprawiedliwy i miłosierny, tedy nawrócą się do Niego. Niedawno słyszeliśmy o pewnym adwokacie, który mniemał, że stracił był już wszelką łączność z Bogiem; lecz zetknąwszy się z prawdą, został pociągnięty bliżej Boga i uczynił ze siebie poświęcenie.


  Takim to sposobem bywamy pociągani do Ojca, którego wpływ spokrewniony jest z wszelkim dobrem i pięknem w naturze. Gdy już mamy to pragnienie powrotu do Boga, wtedy dopiero znajdujemy się w odpowiednim stanie, aby oddać się pod protekcję Onego wielkiego Orędownika. Gdy przystępujemy do Niego, On z naciskiem oświadcza: "Nie mogę przyjąć cię inaczej jak tylko pod jednym warunkiem". Tym warunkiem jest podjęcie swego krzyża i naśladowanie Jezusa (Mat.16:24). Z tego wynika, że próżnym byłoby mówić o wąskiej drodze takiemu, który nie był pociągnięty przez Boga.


  Widzimy więc że zachodzi znaczna różnica pomię-


  dzy pociąganiem przez Ojca - siłą przyciągającą właściwą ludzkiej naturze - a tym co Pismo Święte nazywa Duchem Bożym. Duch Boży dany jest tylko synom Bożym (Rzym.8:14). Duch ten opanowuje ich i kieruje nimi różnymi sposobami - czasami przez wkładanie do ich rąk doczesnych dóbr, czasami przez odbieranie im takowych; niekiedy przez dopuszczenie choroby itp. Doświadczenia synów Bożych dopomagają im do wzrostu w łasce, znajomości i miłości, aby tym sposobem mogli być przygotowani do stanowiska na duchowym poziomie.


  Wylanie Ducha na całą ludzkość


  W Tysiącleciu będzie panował inny stan rzeczy aniżeli obecnie. Chrystus będzie miał przedstawicieli na ziemskim poziomie, przez których Słowo Boże przejdzie do ludu. Ci, co wtenczas zechcą zbliżyć się do Boga, otrzymają przywilej wejścia do społeczności z Nim przez poświęcenie. Wtedy otrzymają Ducha Bożego w znaczeniu błogosławieństwa, lecz nie w znaczeniu spłodzenia, jak to się sprawa ma z Kościołem teraz.


  Święci Ojcowie będą ziemskimi przedstawicielami królestwa Chrystusowego, ale Chrystus będzie Onym wielkim, chwalebnym nauczycielem, od którego ludzkość otrzyma wszelką instrukcję, przez tych ziemskich przedstawicieli. Gdy ludzie poznają chwalebny charakter Boży, zobaczą jak małymi są sami. Wtenczas będą w stanie odpowiednim do przyjmowania dalszych instrukcji.


  Nikt nie będzie zmuszony do posłuszeństwa, lecz na nieposłusznych będą nałożone pewne ograniczenia. Prorok Zacharjasz, mówiąc o ziemskich sprawach przyszłego królestwa, powiedział: "A ktoby nie szedł z pokoleń ziemi do Jeruzalem, pokłon oddać królowi, Panu zastępów, na tych deszcz padać nie będzie" (Zach.14:17). Rozumiejąc słowo deszcz symbolicznie wychodziłoby na to, że nad takimi nie będzie Boskiego błogosławieństwa. Gdyby nie było deszczu, nie byłoby też owocu; lecz deszcz, czyli błogosławieństwo Boże spłynie na tych, którzy będą w harmonii z Bogiem.


  Gdy ludzie pójdą do harmonii z Bogiem, poświęcą swe życie i ciało na Jego służbę. Wtenczas błogosławieństwo Boże spłynie na ich umysł i ciało w takim to znaczeniu otrzymają Ducha Bożego - Ducha Jego zmysłu. Tym sposobem, przez Swoją Prawdę i Sąd, Bóg wtenczas zleje "Ducha Swego na wszelkie ciało" (Joel 2:28). W miarę jak ludzie będą otrzymywać Jego Ducha, wchodzić będą w stan synostwa.


  Nawet i wtenczas nie będą jeszcze synami Bożymi, w pełnym tego słowa znaczeniu. Nie możemy powiedzieć, aby członkowie Kościoła już byli synami Bożymi, w pełnym znaczeniu tego słowa, lecz że będą takimi, gdy dostąpią przemiany przy zmartwychwstaniu. Podobnie i w Tysiącleciu, gdy ludzie będą stopniowo dochodzić do harmonii z rządem królestwa Chrystusowego, w takim samym stopniu dochodzić będą do stanu synostwa. Przy końcu Tysiąclecia osiągną stan dojrzałości umysłowej, w jakiej znajdował się Adam, gdy był doskonałym. Błogosławieństwo to ludzkość otrzyma przez Chrystusa i złączony z Nim Kościół.


  Dzieło Ducha Świętego w Kościele


  Ponieważ w przyszłym wieku Chrystus da ludzkości żywot wieczny, przeto jest On nazwany "Ojcem Wieczności", Ojcem, który da żywot wieczny (Iz.9:6). Wszyscy chętni i posłuszni w Tysiącleciu, synowie Chrystusowi będą przedstawieni Bogu. Wtenczas wszyscy będą w harmonii z Bogiem, jako dzieci Chrystusowe.


  W obecnym zaś wieku, Bóg nie obchodzi się w taki sposób ze światem. Objawy naturalnej piękności na świecie, są wynikiem działania Boskiej mocy, w znaczeniu ogólnym. Nasz tekst nie odnosi się do takiego działania Boskiej mocy, czyli Jego Ducha, ale do Jego wpływu na serca ludzkie. W pismach Nowego Testamentu odnosi się do tych, którzy poświęcili samych siebie Bogu i zostali spłodzeni z Ducha Świętego, jako nowe stworzenie w Chrystusie (2Kor.5:17). Tacy są przedmiotem szczególniejszej opieki Bożej.


  Pismo Święte mówi o Duchu prawdy, o Duchu Ojcowskim i o Duchu Chrystusowym. Wszystkie te określenia są jednoznaczne i przedstawiają Boski wpływ i jego działanie na lud Boży. Będąc spłodzonymi z Ducha, powinniśmy pamiętać, że mamy się uświęcać, jak to Apostoł radzi. Musimy czynić pewien postęp. Tym sposobem wzrastamy stopniowo, aż w końcu będziemy narodzeni przy pierwszym zmartwychwstaniu. Wtenczas dopiero osiągniemy doskonałość, lecz nie prędzej. W międzyczasie jednak musi mieć miejsce pewien rozwój, abyśmy byli gotowi na to zmartwychwstanie.


  Przygotowania do stanu duchowego


  W naszym kontekście Apostoł mówi jak możemy do tego stanu dojść, to jest jak możemy przygotować się do tego narodzenia z Ducha, w słusznym czasie. On mówi, że taki rozwój będzie uskuteczniony przez Ducha, czyli moc Bożą. Duch ten działa w różny sposób. Weźmy na przykład poselstwo Boże względem Kościoła. Im lepiej rozumiemy plan Boży, tym więcej będzie tej mocy w naszym sercu, a im głębsze jest nasze poświęcenie się Bogu, tym silniejsze nasze pragnienie, aby czynić Jego wolę.


  Zmiana, jaka dokonuje się w naszym sercu, nie jest dziełem człowieka, ani przez człowieka; Bóg rozpoczął to dzieło w nas. Przeto musimy poddać się Jemu, aby dokończył w nas dzieła, które rozpoczął w naszym sercu, przez swoje poselstwo. To też udajemy się do Niego w modlitwie i badamy Jego Słowa, aby poznać znaczenie tegoż i tym sposobem uzdolnić się do postępowania według Jego Słowa. Jak potrzeba nam pokarmu na zasilenie naszego śmiertelnego ciała, tak też potrzeba nam duchowego pokarmu na zasilenie nowego stworzenia. Bóg hojnie zaopatrzył nas w ten duchowy pokarm, abyśmy mogli wzmacniać się duchowo i rozumieć Jego wolę lepiej niż poprzednio.


  To działanie Boże przez Ducha Świętego jest stopniowym. Umysł nasz był tak zaćmiony błędami poprzedniego wierzenia, że głębszych rzeczy Bożych nie mogliśmy na początku wcale zrozumieć. Przeto potrzeba nam badania i wspólnego zgromadzenia się z tymi, którzy są tej samej kosztownej wiary, abyśmy przez to mogli być zasilani i prowadzeni do coraz głębszych rzeczy.


  Boska wola względem nas


  Dochodząc do lepszego wyrozumienia, zmieniamy także stopniowo nasze pojęcie względem tego przedmiotu. Gdybyśmy na początku przyszli do Boga myśleliśmy, że Boską wolą względem nas było, abyśmy używali życia, to jest abyśmy prowadzili dobre, moralne życie i dbali o swe ciało; oraz że jeśli jesteśmy ludem Bożym to będziemy mieli dostatek wszystkiego, zaś ci, co nie żyją w harmonii z Bogiem, że będą zniszczeni. Takie byłyby myśli cielesnego człowieka. Apostoł mówi, że cielesny człowiek nie może pojąć rzeczy, które są Ducha Bożego, przeto iż duchownie bywają rozsądzane. To też sposób Boskiego postępowania nie jest według wzoru cielesnego człowieka - 1Kor.2:14.


  Po pewnym czasie zaczynamy poznawać, że Ojciec Niebieski przygotowuje nas do duchowych rzeczy, przez wskazywanie nam jak zniszczyć ziemski stan i jak to, co jest ziemskie w końcu zniszczeje. Jest to dla nas nowa myśl, więc zapytujemy samych siebie: Czy Bóg rzeczywiście chce abym umartwiał, uśmiercał, niszczył w sobie ziemskie warunki? Czyż ja nie mam rozwijać swych talentów i wieść życie naturalne?


  Cielesny człowiek powie: Wiedź życie naturalne; czyń co ci się podoba, bylebyś nie krzywdził drugich. Nowa natura wszakże nie może słuchać naturalnych skłonności ciała. Wszak prosiliśmy Boga, aby odmienił nas, aby odnowił nasz umysł, a w końcu aby dał nam to co obiecał. Przeto nie należymy już więcej do świata, a postępowanie nasze powinno być według wzoru wystawionego w Piśmie Świętym.


  Dzieło Nowego Stworzenia


  Tekst nasz nie mówi o umartwianiu ciała w sposób jak to niektórzy mniemali i praktykowali. Historia mówi, że w przeszłości były gorliwe dusze, które biczowały swe ciała, a potem jeszcze wdziewały na siebie włósiennice i inne tym podobne katusze sobie zadawali. Te cielesne tortury posuwali niektórzy tak daleko, że cała ich skóra pokryta była ranami. Inni leżeli krzyżem na ziemi, a drugim kazali po sobie deptać. Nie kwestionujemy, że ci, co to czynili musieli mieć do tego pewne motywy i nie myślimy, aby to były motywy złe; wierzymy wszakże, iż ci co takie rzeczy czynią, źle rozumieją znaczenie naszego tekstu.


  Wyrażenie "Umartwiajcie sprawy ciała", należy rozumieć, że poświęceni mają uśmiercać w sobie naturalne, cielesne nawyknienia i skłonności, jakie nie są zgodne z Duchem Bożym. Powinniśmy się rządzić Duchem Bożym, Duchem Świętym, który wskazuje nam drogę, po której mamy iść. Zaś wszelkie skłonności ciała, nie mające uznania od nowego zmysłu, mamy umartwiać - uśmiercać.


  W śmiertelnym ciele znajdują się pewne władze, które mają być zniszczone i przeciwko tym, nowe stworzenie musi prowadzić ustawiczną walkę. Są także inne władze cielesne, które mają być zaangażowane do służby sprawiedliwości. Kiedyś byliśmy zniewoleni grzechowi, lecz teraz mamy nowy zmysł. Od czasu, gdy ten nowy zmysł stał się naszym przewodnikiem, stare stworzenie, czyli nasze ciało, mamy traktować tylko jako gliniane naczynie. Znajdując się pod kierownictwem Ducha Świętego powinniśmy wiedzieć jak należy to uczynić. Pierwszym właściwym krokiem w tym kierunku jest, uważać swoje ciało za umarłe. Poczytawszy swe ciało za umarłe grzechowi i wszelkim ziemskim przywilejom, mamy je następnie uznać za ożywione, w tym znaczeniu, że wszelkie jego dobre skłonności i przymioty mają być ożywione, jako by wskrzeszone i zaangażowane do służby Bożej.


  Codzienna walka spłodzonych z Ducha


  Będąc spłodzonymi z Ducha jesteśmy nowym stworzeniem i jako tacy jesteśmy wolni od naszego ciała. Gdy zauważymy, że jakakolwiek cząstka naszej cielesnej natury jest przeciwną Bogu i Jego woli, mamy ją natychmiast umartwić, czyli uśmiercić. Taka procedura jest ustawiczną walką nowego stworzenia ze starą naturą. Apostoł Paweł wyraźnie nazywa to walką ciała przeciwko Duchowi i na odwrót. Walcząc przeciwko niektórym władzom cielesnym, jakie prawnie są umarłe, poznajemy, że ciało istotnie nie jest umarłe. Jednakowoż gdy żyjemy według Ducha, a nie według ciała, Bóg nie będzie uznawał ciała, ani nie potrzebujemy tego czynić sami. Uznawać mamy tylko nowe stworzenie.


  Walka ta jest walką codzienną. Wszystkie nasze członki mają być doprowadzone do harmonii z Boską wolą. Powinniśmy się starać, aby widzieć wszystko z Boskiego punktu zapatrywania. Myślą przewodnią tej całej sprawy nie jest, że uda się nam doprowadzić swoje ciało do doskonałości, ale że żyjąc na tej ziemi i mając do czynienia z tym ziemskim ciałem, obowiązkiem i przywilejem naszym jest nakłonić je do czynienia woli nowego stworzenia.


  Ciała nasze były kiedyś niewolnikami grzechu. Poświęcając się Bogu powiedzieliśmy: "Moim prawem i obowiązkiem jest mieć kontrolę nad ciałem. Ja jestem nowym stworzeniem, lecz to jest moje ciało, więc spotęguję swoją władzę nad tym ciałem i będę je używał coraz więcej na służbę Bożą. Nie mam zamiaru czynić coś niedorzecznego - nie myślę podejmować skoku z wierzchołku wysokiego budynku, aby się przekonać czy moje ciało zniesie taki eksperyment i zostanie przy życiu; lecz pod kierownictwem Ducha Świętego, postaram się wydobyć z niego możliwie jak najwięcej w służbie mojemu nowemu Panu".


  Wszystko to jest potrzebne do rozwoju naszego charakteru. Bóg powołał Kościół do chwały, czci, nieśmiertelności i do współdziedzictwa z Chrystusem. Jeśli nie pokażemy się zwycięzcami, nie będziemy się nigdy nadawać do tak wielkiego wywyższenia. To wysokie stanowisko nie będzie dane pierwszemu lepszemu śmiertelnikowi, jedynie dlatego, że on chciałby być czymś innym aniżeli jest. Przeciwnie, my musimy sprawować swoje zbawienie i to z bojaźnią i z drżeniem. Ci, co mienią się być w zupełności poświęceni Bogu, muszą tego dowieść, przez zupełne odrzucenie od siebie wszystkiego, co sprzeciwia się Boskiej woli. Tacy, starając się wyrabiać swój charakter, stawać się będą coraz mocniejszymi "w sile mocy Jego". Którzy w taki sposób postępują aż do końca, są tą klasą, którą teraz Bóg powołuje i tylko tacy okażą się godnymi miejsca obiecanego "zwycięzcom".


  Radowanie się w uściskach


  Ludzkość będzie miała tysiąc lat, w których wszyscy, co zechcą, będą mogli doprowadzić swe ciało do harmonii z Boską wolą. W ciągu tego czasu ludzie stopniowo dojdą do zupełnego posłuszeństwa Bogu. Kamienne serca będą od nich odjęte. Wszystkim, którzy przez posłuszeństwo dojdą do tego pożądanego stanu Bóg da żywot wieczny.


  Z Kościołem zaś sprawa ma się inaczej. Podczas Wieku Ewangelii Bóg wybiera takich, którzy by z własnej woli chcieli złożyć swe życie w Jego służbie. Tacy miłują Boga, przeto Bóg w Słowie Swoim nazywa ich Swoimi świętymi. Ci są przedmiotem szczególniejszej miłości Bożej i nie ma nic takiego, czego by Bóg im odmówił. Oko nie widziało, ucho nie słyszało ani na serce ludzkie nie wstąpiło, co Bóg nagotował tym, którzy Go miłują - którzy poświęciwszy się Jemu, zostali spłodzeni z Ducha Świętego i przechodzą z łaski w łaskę, żyjąc nie według ciała, ale według Ducha. Dla tej klasy Bóg przygotował wszystko co najlepsze.


  Odnośnie tej klasy Pismo Święte mówi, że "przez wiele ucisków musimy wnijść do królestwa Bożego" - (Dz.Ap.14:22). Ktoś może powie, że tacy muszą chyba być bardzo przygnębieni. Prawdziwi Chrześcijanie jednak wiedzą, że jest możliwym dojść do takiego rozwoju, że można się radować we wszystkich doświadczeniach, przez które sprawy ciała bywają umartwiane, czyli uśmiercane. Nie jest to dlatego, że my różnimy się od drugich na tyle, że lubimy to czego drudzy nie lubią ale z powodu że rozumiemy potrzebę tych doświadczeń i wiemy jak wielkie dzieło one w nas sprawują. Wiemy, że takim jest plan Boży względem nas; a doświadczenia umartwiające naszą cielesną wolę i cielesne pożądliwości, są dla nas dowodem, że wzrastamy w łasce naszego Ojca Niebieskiego.


  Tacy mają pokój Boży w swoich sercach. Oni wiedzą, że wszystkie ich sprawy znajdują się pod Boskim nadzorem, świat ma swoje kłopoty, obawy i utrapienia; lecz ci, co ufność swą położyli w Bogu, mają pokój, którego świat dać, ani wziąć nie może. Ludziom światowym wytłumaczyć tego jednak nie możemy, ponieważ oni zrozumieć tego nie mogą.


  W.T. 1914 - 355.


  Straż 1930 str. 131 - 134.


  R5587


  ORDYNACJA KOŚCIOŁA


  Mat.28:16-20; Łuk.24:36-49.


  "Oto Jam Jest z wami po wszystkie dni aż do skończenia świata" - Mat.28:20.


  Poniższe badanie mówi o poleceniu; czyli o upoważnieniu do służby, którą Jezus naznaczył Kościołowi w Swoich mowach, podczas onych czterdziestu dni po Swoim zmartwychwstaniu. Najprzód mamy słowa Mistrza w tym względzie wypowiedziane do dwóch uczni, idących do wioski Emaus, położonej niedaleko od Jeruzalem. Później znajdujemy część ogólnego polecenia, które Jezus udzielił krótko przed wniebowstąpieniem.


  Lekcje udzielone uczniom idącym do Emaus, a także te, jakich Pan udzielił ukazując się im przy następnych okazjach, miały wielką wartość dla wszystkich naśladowców Chrystusa w owym czasie. On rzekł: "Mówiłem wam o tym, gdy jeszcze byłem z wami (gdy jeszcze byłem człowiekiem Chrystusem Jezusem, zanim dostąpiłem przemiany przy zmartwychwstaniu), że wszystkie rzeczy zapisane o Mnie w Zakonie Mojżeszowym, w Prorokach i w Psalmach muszą się wypełnić. Tedy im otworzył zmysł, żeby rozumieli Pisma i rzekł im: "Takci napisano i tak musiał Chrystus cierpieć i trzeciego dnia zmartwychwstać, i aby była kazana w imieniu Jego pokuta i odpuszczenie grzechów między wszystkimi narodami, począwszy od Jeruzalemu".


  Ewangelista sumuje w kilku słowach rozmowę Jezusa w wykładaniu Pism, która niezawodnie trwała co najmniej godzinę czasu. Nie mamy powiedziane, jakie to były objaśnienia, które otworzyły ich oczy wyrozumienia, lecz możemy się tego domyśleć. Jezus prawdopodobnie wytłumaczył im istotne znaczenie wielkanocnego baranka zabijanego w tej porze roku i wykazał, że On był tym pozafiguralnym Barankiem. Być może, iż wyjaśnił im prawdziwe znaczenia Wielkanocy - że w figurze pierworodni Izraelscy zostali zachowani od śmierci, będąc później przedstawieni w pokoleniu Lewiego, włączając kapłanów; tudzież, że ci pierworodni byli figurą na Kościół pierworodnych, których imiona zapisane są w niebie - na wszystkich naśladowców Jezusa, którzy będą królewskim kapłaństwem, a pozafiguralni Lewici ich sługami, w wielkim dziele podnoszenia świata, podczas królestwa Chrystusowego.


  Niezawodnie, że Pan również nasunął uczniom pewne myśli, co do poza figuralnego Dnia Pojednania i co do "lepszych ofiar" - że On Sam rozpoczął te "lepsze ofiary", które będą nadal dokonywane w Jego uczniach, a gdy zostaną uzupełnione, błogosławieństwo Pojednania będzie zlane przez Najwyższego Kapłana na całą ziemię, podczas tysiącletniego królestwa Chrystusowego.


  Obietnica mocy z wysokości


  Jakkolwiek zarysy wielkiego planu Bożego Mistrz im wyjaśniał, mamy to zapewnienie, że słuchacze Jego byli głęboko zainteresowani. Smutek ich ustąpił. Początkowo umysł ich niepokoił się tym, że stracili swego umiłowanego Mistrza, Doradcę i Nauczyciela, lecz teraz, pod wpływem Jego wyjaśnienia, serca ich pałały świeżym natchnieniem lepszej znajomości. Ujrzeli taką wysokość, głębokość, długość i szerokość Boskiego planu, o jakiej poprzednio ani nie marzyli. Obaczyli, że śmierć Jezusa była konieczna dla uskutecznienia nadziei wystawionych w Boskich obietnicach. Poznali również, że i oni dostąpili przywileju nie tylko, aby cierpieć z Nim, ale także, aby dostąpić Jego chwały. Zakończającą częścią Pańskiego poselstwa przy tej okazji było: "Oto Ja poślę na was obietnicę Ojca Mego". Ojciec obiecał przez różne figury, że Kościół, oblubienica Chrystusowa, otrzyma Ducha Świętego od Jezusa, który jest Głową Kościoła. Na przykład obietnica ta była przedstawiona w świętym oleju pomazania, który był wylany na głowę Aaronową, przedstawiającą Jezusa, i spływał na ciało Aaronowe, co było obrazem na pomazanie Kościoła.


  Ta obietnica przyjęcia Kościoła była bardzo ważna. Bez tego uczniowie nie mieliby żadnego Boskiego pełnomocnictwa i nie mogliby być przedstawicielami Bożymi. Prawda, że Jezus rozesłał onych dwunastu, a później siedemdziesięciu; lecz oni byli Jego osobistymi przedstawicielami, otrzymali cząstkę z Jego Ducha i z Jego mocy, przez którą dokonywali cudów, wyganiali demonów itd. Jednakowoż przez Ojca oni nie byli uznani. Jako czytamy: "Duch Święty nie był jeszcze dany, ponieważ Jezus nie był jeszcze uwielbiony" (Jan 7:39). Oni musieli czekać na to spłodzenie i pomazanie Duchem Świętym. Tylko to pomazanie mogło ich upoważnić i wykwalifikować do Boskiej służby - aby byli ambasadorami i przedstawicielami Bożymi.


  "Oto Jam jest z wami zawsze"


  Opis Św. Mateusza o Pańskim błogosławieniu i upoważnieniu uczni do głoszenia Jego poselstwa, jest dla nas bardzo interesujący. Według poprzedniej umowy Jezusa uczniowie mieli spotkać się z Nim na pewnej górze w Galilei. Tam Jezus pokazał się im tylko na małą chwilę. Pokłonili się Mu, niektórzy zupełnie przekonani, a inni w pewnym powątpiewaniu. Dla utwierdzenia tych wątpiących Jezus pozostawał z nimi przez czterdzieści dni; i jesteśmy pewni, że On w zupełności przekonał i utwierdził onych jedenastu; albowiem oni wszyscy byli jednego serca i jednego umysłu, gdy w górnym pokoju oczekiwali na zesłanie Ducha Świętego.


  Jezus przystąpił do nich i oświadczył, że została Mu dana zupełna władza tak względem rzeczy niebieskich jak i ziemskich. Gdyby oni tego nie zrozumieli, to nie byłoby dla nich możliwym odpowiednio przedstawiać Go przed światem. Jezus nie miał tak rozległej mocy i autorytetu poprzednio, podczas Jego ziemskiej misji. On znajdował się wtedy na próbie pod względem Jego wierności aż do śmierci i to śmierci krzyżowej. Gdy dowiódł Swej wierności, Ojciec Go wzbudził od umarłych i wywyższył Go do chwalebnej, najwyższej potęgi. Tak więc, przez Swoje zmartwychwstanie, Jezus otrzymał świadectwo, że był Synem Bożym, przyobleczonym w moc. Chciał więc, aby uczniowie Jego wiedzieli, że nie znajdował się już więcej pod ludzkimi ograniczeniami, ani pod ograniczeniami przymierza śmierci ofiarniczej. To dzieło On już dokonał i dostąpił chwalebnego stanu, nagrody. Dostąpił przemiany i teraz posiadał wszelką moc, nie tylko, co do rzeczy ziemskich, ale także niebieskich.


  Proroctwo mówiło o naszym Panu, że wszyscy Mu się pokłonią, tak ci co są w niebie, jak i ci na ziemi. On wszedł do stanu, gdzie proroctwo to wnet zacznie się wypełniać. Wstąpił na wysokość, gdzie wszyscy Aniołowie wielbią i słuchają Go jako Tego, którego Ojciec nader wywyższył. Druga część tej obietnicy, że wszyscy mieszkający na ziemi będą Mu się kłaniać - nie wypełniła się jeszcze dotąd. To uznanie i hołd dla naszego Pana nastąpi w Jego przyszłym królestwie Tysiącletnim. Tak jak obecnie, ci co poznali Jezusa jako Syna Bożego, chętnie zginają swe kolana przed Tym Przedstawicielem Ojca, podobnie i świat w słusznym czasie uzna Jednorodzonego i stanie się posłuszny jemu.


  Ewentualnie każde kolano zegnie się i każdy język wyzna; ponieważ zarządzeniem Boskim jest, że kto by w tym przyszłym królestwie nie chciał uznać uwielbionego Syna Bożego, będzie wytracony - uznany niegodnym dalszych błogosławieństw i łask, które Bóg poruczył Chrystusowi, aby przez Niego spłynęły na rodzaj ludzki.


  "Idąc tedy nauczajcie"


  W powyższych słowach mieści się polecenie. Ono początkowo należało do jedenastu Apostołów, lecz później objęło także Św. Pawła, który zajął miejsce Judasza i który "nie był w niczem podlejszy aniżeli oni najprzedniejsi Apostołowie" (2Kor.11:5). Apostołowie i tylko oni są upoważnionymi ustnymi narzędziami Chrystusa Pana dla Jego Kościoła i dla świata. Wszystko, co było nam mówione o apostolskich biskupach, że są następcami onych dwunastu, jest fałszywe, nie biblijne. Apostołowie nie mieli następców; oni są z nami dotąd. Poselstwo Mistrza przeszło przez nich aż do nas, za pomocą Nowego Testamentu, z którego pisarzy jeden przytoczył: "Słowo Boże jest dostateczne, aby człowiek Boży był doskonały, ku wszelkiej sprawie dobrej dostatecznie wyćwiczony" (2Tym. 3:16,17). Apostołom dane było to wielkie dzieło zapoczątkowania Kościoła i mocą do tego zostali uposażeni w dniu Zielonych Świąt.


  Chociaż Jezus specjalnie naznaczył dwunastu Apostołów, aby byli Jego ustnymi narzędziami dla Kościoła i chociaż oświadczył, że cokolwiek oni zwiążą na ziemi, będzie związane w niebie, a cokolwiek rozwiążą na ziemi będzie uznane za rozwiązane i w niebie, to jednak Bóg tak rzeczy ułożył, iż każdy członek w Kościele powinien być Jego przedstawicielem i każdy w miarę swoich sposobności i zdolności może mieć udział w ogłaszaniu Ewangelii. Ktokolwiek otrzymał Ducha spłodzenia i pomazania objęty jest w oświadczeniu Iz.61:1-3, jako członek ciała Chrystusowego, pod pomazaną Głową, Jezusem.


  W proroctwie tym czytamy: "Duch Panującego Pana jest nademną, przeto Mię pomazał Pan, abym opowiadał Ewangelię cichym; posłał Mię, abym zawiązał rany tych, co są skruszonego serca" itd. Każdy, kto otrzymał Ducha Świętego, został tym samym ordynowany, czyli upoważniony do ogłaszania Ewangelii, stosownie do sposobności lub ograniczeń okoliczności albo warunków. Jedno ograniczenie podane przez Apostoła jest, że siostry nie mają nauczać publicznie (1Tym.2:12). Jednakowoż sposobności jest pod dostatkiem dla wszystkich.


  Jest więc widocznym, że popełniono wielką omyłkę w postanowieniu klasy kleru, która rości pretensje, że tylko oni, jako duchowni, są ordynowani czyli wyświęceni i upoważnieni do głoszenia i nauczania Boskiego poselstwa. Jezus i Apostołowie nic nie wiedzieli o klasie kleru ani o klasie laików (świeckich parafian). Przeciwnie nasz Pan oświadczył: "Wyście wszyscy braćmi, a jeden jest Mistrz wasz, Chrystus". Tenże Mistrz i Jego dwunastu Apostołów surowo zabraniali jakiegokolwiek panowania pomiędzy wiernymi, czegokolwiek, co byłoby podobne do klasy kleru.


  Polecenie dane Kościołowi


  Dane polecenie było: "Idąc tedy, czyńcie uczni z wszystkich narodów". Poleceniem nie było, aby narody uczynić uczniami, ale, jak zostało to określone na innym miejscu, aby wybrać z pomiędzy narodów tych, co byliby chętni stać się uczniami Chrystusowymi, czy byliby bogatymi lub biednymi, uczonymi czy prostaczkami, zacnymi czy bezecnymi. Uczniem Chrystusowym jest Jego naśladowca, taki co się uczy i co naśladuje Pana. Jezus, objaśniając to uczniostwo, powiedział: "Jeżeli kto chce iść za Mną, niechajże samego siebie zaprze (poświęci się, ignorując samego siebie, swój talent, swoją wolę, swoje bogactwa, swoje wszystko - uczniostwo przede wszystkim), a weźmie krzyż swój i naśladuje Mię" - Mat.16:24.


  Myślą tego jest, że wszyscy prawdziwi naśladowcy Chrystusa, wszyscy prawdziwi uczniowie, poznają, iż droga, jaką Pan prowadzi jest trudną drogą, na której ich wola musi być ustawicznie krzyżowana i zwalczana i na której doświadczać będą wiele cielesnych trudności. Jednakowoż obietnicą jest, że ostatecznie "gdziem Ja jest, tam i sługa Mój będzie", to znaczy w niebieskiej chwale królewskiej - Jan12:26.


  Chociaż Kościół Chrystusowy właściwie rozumiał, że zanurzenie w wodzie jest symbolem umarcia dla świata i dla samego siebie, oraz symbolem powstania do nowości żywota, jako członkowie ciała Chrystusowego, to jednak ten chrzest w wodzie jest tylko obrazem prawdziwego. Przeto też tu jest zaznaczone, że naszym poleceniem nie jest chrzest w wodzie, ale chrzest "w imię Ojca, Syna i Ducha Świętego". "W imię", znaczy w harmonię, w społeczność. Wszyscy uczniowie Chrystusa mają uznawać imię Ojca jako przedstawiające sprawiedliwość i mają być umarłymi dla wszelkiej zasady innej aniżeli to imię przedstawia, będąc w zupełności zanurzonymi w to imię sprawiedliwości i prawdy.


  Ignorując wszelkie inne imiona, takie jak Luteranie, Weslyanie, Kalwiniści, lub nazwy państwowe, jak Rzymsko - Katolicy, Anglikańsko - Katolicy lub Greko - Katolicy, naśladowcy Pana mają być w zupełności zanurzeni w imię Chrystusowe i mają uznawać Jego imię, być Jego członkami, Jego ciałem, Jego Kościołem. Ponadto mają być zanurzeni w imię, w rozeznawaniu Ducha Świętego, a ich własny duch, ich własna wola ma być umarłą. Ich własne cele, nadzieje i prospektywy mają być ignorowane. Święta wola Boża, Boski umysł i Boski cel mają być ich wolą i ich celem.


  Tu widzimy nasze polecenie co do ludzi z wszystkich narodów, tj. tych, co mają przychylne ucho dla naszego poselstwa. Mamy czynić ich uczniami i zanurzać (chrzcić) w imię Ojca, Syna i Ducha Świętego. Mamy uczyć ich przestrzegać wszystko, co Jezus przykazał. Takim jest rozmiar naszego autorytetu. Nie mamy organizować ludzkich systemów, nazywając takowe królestwami, kościołami lub innymi nazwami. Mamy tylko przygotowywać naśladowców Jezusowych, współdziałając z Bogiem, który będzie sprawował w nich chcenie i skuteczne wykonanie Swego upodobania.


  "Aż do skończenia świata"


  "Oto Jam jest z wami po wszystkie dni aż do skończenia świata". Te słowa naszego Pana były rozumiane, że uczą o końcu świata; podczas gdy to, co Pan w rzeczywistości mówił, oznacza, według greckiego, że On będzie ze Swoim ludem aż do skończenia wieku - aż do czasu, gdy Wiek Ewangelii dokona zamierzonego dzieła wybrania dostatecznej liczby uczni Chrystusowych - aż poselstwo Ewangelii dokona poświęcenia przez posłuszeństwo prawdzie tych, co mają stanowić oblubienicę uwielbionego Chrystusa, królewskie kapłaństwo. Wtedy przyjdzie Mistrz, aby zabrać i uwielbić Swoich wybranych i ustanowi Swoje królestwo w celu błogosławienia niewybranych, czyli ludzkość całego świata.


  W.T. 1914 - 363.

  Straż 1934 str. 75 - 78.


  R5599


  PIJCIE Z TEGO WSZYSCY


  "Możecież pić kielich, który Ja będę pił" - Mat.20:22.


  Okoliczność, o której mówi nasz kontekst wydarzyła, się krótko przed śmiercią naszego Pana. Jezus przyszedł do Jeruzalemu, do którego wjechał z tryumfem w Palmową Niedzielę. Teraz oczekiwał na uzupełnienie się Jego doświadczeń. Ostrzegł Swoich uczni i powiedział im, że będzie wydany przez kapłanów, aby był ukrzyżowany.


  Apostołowie jednak nie rozumieli Jego słów. Słowa Jego przy wielu okazjach były obrazowe, więc i teraz zastanawiali się, co takiego Pan mógł mieć na myśli. Nie mogli zrozumieć, jaki by to obraz wyrażała ta Jego mowa. Ich mniemaniem było, że Jezus wkrótce zasiądzie na królewskim tronie i że oni będą z Nim. Tak byli pewni, że Jego królestwo wnet się rozpocznie, że Jakub i Jan - wraz z ich matką jako mówczynią, orędowniczką - prosili Pana, aby w królestwie Jego zasiedli, jeden po prawicy, a drugi po lewicy. Spodziewali się, że w przeciągu dnia lub dwóch zajdzie coś ważnego, co wprowadzi ich do królewskiej chwały.


  Odpowiedź, jaką nasz Pan dał na tę prośbę, była zamierzona nie tylko dla tych uczni, którzy naonczas stali przed Nim, ale z pewnością i dla wszystkich Jego uczni przez cały Wiek Ewangelii i wystawiała warunki, na których królestwo mogło być osiągnięte. Nasz Pan przedstawił tę sprawę wyraźnie, pytając się Jakuba i Jana: "Możecież pić kielich, który Ja będę pił? i chrztem, którym się Ja chrzczę, być ochrzczeni?" Uczniowie nie rozumieli dobrze tych słów, lecz domyślali się, że to miało oznaczać pewnego rodzaju śmierć. "Czy możecie?" - Czy jesteście gotowi? Odpowiedzieli, że tak.


  Słowo możecież, chociaż zawiera w sobie myśl przymusu, siły, to jednak wyraża także gotowość, bo odnosi się do woli. Myślą tego nie jest: Czy możecie, czyli, czy jesteście zdolni cieleśnie? - ale: Czy możecie umysłowo? Myśl ta byłaby właściwiej wyrażona: Czy chcecie? Czy wasza wola jest dosyć silna? Dwaj ci uczniowie oświadczyli, że byli gotowi. "Tak Panie, my jesteśmy gotowi na wszystko, bez względu co by to było". Oni w zupełności oddali się Panu, aby czynić Jego wolę. Mieli tak wielką ocenę tego królestwa i takie zaufanie do Pana, że cokolwiek by On czynił lub przechodził, oni również byli na to gotowi.


  Prawdziwy chrzest Naszego Pana


  Podobnie rzecz się ma z nami. Nasza wola jest zdecydowana. "Czy możecie?" Naturalnie! Niema, co do tego wątpliwości - nic nam nie zdoła przeszkodzić. Czego Apostołowie nie mogli wtenczas zrozumieć i czego my nie rozumielibyśmy, gdybyśmy byli na ich miejscu, teraz możemy rozumieć w zupełności, ponieważ mamy kierownictwo i pomoc Ducha Świętego, ku wyrozumieniu głębokości Bożych. Widzimy, iż myślą Pana było, że On był ochrzczony, czyli zanurzony w śmierć. Na początku Jego misji, Jezus poświęcił Swoje ziemskie zyski, w zupełnym znaczeniu tego słowa. To było Jego ofiarą. Symbolicznie było to przedstawione przez chrzest w wodzie, lecz w rzeczywistości był to chrzest w śmierć. Jezus chrzcił się tym chrztem przez trzy i pół roku, a nazajutrz miał umrzeć, o czym dobrze wiedział. "Mam być chrztem ochrzczony; a jakom jest ściśniony, póki się to nie wykona" - Łuk.12:50.


  Myślą tego tekstu jest: "Jestem bardzo ściśniony dokąd ten chrzest się nie dopełni. On skończy się jutro. Dopatruję się, że z tą śmiercią złączone są trudności, jakich się nie spodziewałem. Przeto z pewną niecierpliwością oczekuję jutra, dla uzupełnienia mej śmierci ofiarniczej."


  Nasz Pan nie spodziewał się, że Jego poświęcenie się na śmierć miało znaczyć śmierć tak haniebną, poniżającą i że Jego charakter miał być przedstawiony w tak złem świetle. Jezus wiedział, że miał być ukrzyżowany, bo powiedział o tym uczniom i był na taką śmierć całkiem przygotowany; lecz gdy więcej wniknął w tę sprawę zauważył, że zrządzeniem było, iż miał umrzeć jako zbrodniarz. Być ukrzyżowanym jako zbrodniarz było wielką różnicą. Ponieważ Jezus był dobrym człowiekiem, przeto aresztowanie Go jako bluźniercę - jako winnego największej zbrodni znanej u Żydów - było dla Niego bardzo bolesnym. Być potępionym jako bluźnierca i wiedzionym na śmierć przez Swoich ziomków, podczas gdy wszystko poświęcił na służbę Bogu, było dla naszego Pana okropnym doświadczeniem - większym aniżeliby było dla człowieka zmazanego grzechem i mniej czułego z powodu złego życia. Jezus dość często wspominał o Swoim kielichu, jakby instynktownie wzdrygał się przed tym doświadczeniem.


  Kielich Kościoła


  W ogólnym znaczeniu, obrazowe orzeczenie, kielich doświadczeń, może być użyte w zastosowaniu do wszystkich spraw życia. Jest jednak widocznym, że nie w takim znaczeniu Jezus użył tego słowa wtenczas. On zastosował to do czegoś, co miało nastąpić w przyszłości. "Możecież pić kielich, który Ja będę pił?" - w przyszłości - ten kielich, który będę pił w następnych kilku godzinach? Kielich ten był dla Niego wielką goryczą. Nie była to śmierć, nie był to krzyż. Jezus nie prosił, aby mógł być zachowany od śmierci; lecz prosił, aby ten gorzki kielich hańby, że miał być zasądzony na śmierć jako bluźnierca, był od Niego odjęty; a jednak powiedział: "Izali nie mam pić kielicha tego, który Mi dał Ojciec?". Gdy głośno wołał do ojca i gdy otrzymał zapewnienie o łasce Bożej, wtenczas był gotowy wypić ten kielich.


  Podobnie rzecz się ma z Jego naśladowcami. Jest to bardzo przykrym, że nasze dobro jest w zło obracane; że czynione nam są zarzuty, iż jesteśmy zakałą dla uczuć religijnych. Jest to część naszych doświadczeń. Gdyby nas ludzie wyłączyli ze swego towarzystwa, byłoby to dla nas drobnostką. Umrzeć w jakikolwiek uczciwy sposób byłoby małą rzeczą; lecz być przedstawianymi w fałszywym świetle, przekręcanie naszego dobra, aby wydawało się złem, to są bolesne doświadczenia. Uczucie nasze w podobnych doświadczeniach powinno być takie samo, jakie było w naszym Panu: "Izali nie mamy pić kielicha, który nam Pan nalewa?" Mamy zapewnienie Apostoła, iż wszystkie rzeczy dopomagają ku dobremu tym, którzy miłują Boga i według postanowienia Jego powołani są. Mając to na uwadze powinniśmy wzmacniać się i ze spokojem przyjmować kielich doświadczeń, jaki Pan ma dla nas. Nie wiemy jak blisko może być ten kielich. Być może, że z Kościołem rzecz będzie się miała podobnie jak z Panem. Być może, iż będzie nam dana pewna miara uznania, że mieliśmy słuszność pod względem wyrozumienia Boskiego planu; a następnie przez machinacje kościelnictwa, możemy być wydani - może nawet na śmierć.


  Próba teraz nad Kościołem


  Uczniowie przy pierwszej obecności naszego Pana, nie zdawali sobie wcale sprawy z tego, jak blisko były doświadczenia w Getsemane i na Kalwarii. Może tak samo jest z nami, czego jednak nie wiemy.


  Zdaje się, że w obecnym czasie Pan dozwala na


  Swój lud pewną nową próbę. Chociaż widzimy, że narody Pogańskie są w procesie rozkładu, to jednak jest okazja dla niektórych wątpić w całą tę sprawę i mówić: "Wojny i zamieszania były poprzednio i ja myślę, że będą w przyszłości! To pewno nie jest koniec czasów pogan, jak to poprzednio myślałem". Tacy ludzie, jeżeli byli w służbie Bożej, może z niej wycofają się i udadzą się do światowych organizacji, zajmą się interesem lub tym podobnie. Teraz w szczególności jest ten czas, w którym podobne doświadczenia mogą przyjść. Przeto powinniśmy czuwać, aby ten duch zwątpienia nas nie opanował. "Czujcie i módlcie się, abyście nie weszli w pokuszenie" - Mat.26:41.


  W.T. 1914 - 382.

  Straż 1933 str. 37 - 38.


  R5603


  SŁUSZNY A NIESŁUSZNY GNIEW


  "Miłość nie jest porywcza do gniewu" - 1Kor.13:5.


  W rozdziale, z którego wzięty jest nasz tekst, Św. Paweł wystawia, jako najgłówniejszą rzecz, potrzebę wyrobienia i rozwinięcia w sobie miłości, bez której bylibyśmy niczym w oczach Bożych, choćbyśmy nawet inne zalety posiadali. Apostoł mówi, że miłość nie jest porywcza do gniewu. Według greckiego i angielskiego tekstu wiersz ten brzmi trochę inaczej, mianowicie: "Miłość nie da się pobudzić (sprowokować) do gniewu". Jest widocznym, że słowo pobudzić (porywcza), Apostoł użył tu w zupełnie innym znaczeniu, aniżeli wtenczas, gdy powiedział: "Przypatrujmy się jedni drugim ku pobudzaniu się do miłości i do dobrych uczynków" (Żyd.10:24). Myślą tego tekstu jest, aby pobudzać, zachęcać do dobrych uczynków i rozniecać miłość, czyli wywierać wpływ korzystny ku sprawiedliwości. Natomiast tekst, który mamy pod rozwagą, mówi o pobudzaniu, czyli porywczości do gniewu. Św. Paweł oświadcza, że miłość nie prędko unosi się gniewem, ale jest długo cierpliwa.


  Ściśle mówiąc, można by powiedzieć, że sam przymiot miłości nie byłby pobudzony do gniewu nigdy. Jednakowoż sprawiedliwy gniew - słuszne oburzenie rozbudzone zamiłowaniem do zasad sprawiedliwości - nie jest niezgodny z miłością. "Bóg jest miłość", a jednak Pismo Święte mówi, że "Bóg obrusza (gniewa) się, co dzień na niezbożnego" (Ps.7:12). Jego gniew jest słusznym oburzeniem przeciwko grzechowi.


  Sprawiedliwy gniew Boży


  Patrząc na działalność Boga, jako na nasz największy Wzór, widzimy, że Jego miłość do ludzkich stworzeń okazała się zaraz na początku. Jego miłość dla ludzkości przygotowała ogród Eden z wszystkimi błogosławieństwami i doskonałym życiem, tak jak ta sama miłość do Aniołów przygotowała wszystkie ich błogosławieństwa. Lecz gdy grzech wszedł, miłość cofnęła się; czyli, inaczej mówiąc, sprawiedliwość Boża wystąpiła wtenczas na widownię. Było lepiej dla ludzkości, że za ten grzech nałożona była kara śmierci; albowiem Bóg, przewidziawszy upadek człowieka, zaraz od założenia świata, obmyślił odkupienie. Tak więc nawet w wyroku śmierci, Boska miłość dla człowieka trwała. Jednakowoż Bóg jest przeciwnikiem grzechu, przeto gdy Jego prawo zostało pogwałcone, miłość, a raczej Bóg Sam, który jest uosobieniem miłości, został pobudzony do sprawiedliwego gniewu.


  Boskie oburzenie rozpaliło się także przeciwko Jego wybranemu narodowi, tj. przeciwko Żydom, gdy przez proroka oświadczył: "Przeczże Mię wzruszali do gniewu?" (Jer.8:19). Wiele Pism mówi o Boskim gniewie. Gniew ten zawsze zapala się przeciwko grzechowi i ciąży nad światem przez przeszło sześć tysięcy lat. To jednak nie znaczy, że ta Boska postawa przeciwko potępionemu światu, w jakikolwiek sposób gwałciła Jego miłość. Przeto miłość słusznie może być pobudzona do sprawiedliwego gniewu. Ten, który ogłosił, że gruntem stolicy Jego jest sprawiedliwość, nigdy nie pobłaża uczuciu, które nie byłoby w zupełnej zgodzie z tą sprawiedliwością. Bóg jednak obmyślił sposób podniesienia potępionej ludzkości. Miłość Boża uczyniła to zarządzenie dla Jego upadłych stworzeń.


  Boska miłość trzymana w zawieszeniu


  Jednakowoż miłość nie jest prędka do gniewu, to jest do niesprawiedliwego gniewu. Potrzeba było rozmyślnego nieposłuszeństwa ze strony ojca Adama, aby sprowokować Boga do gniewu. Potępiający wyrok na świat nie zapadł z powodu zwiedzenia, któremu uległa matka Ewa. Gniew Boży i wyrok śmierci przyszedł na ludzkość z powodu Adamowego grzechu, który popełniony był z zupełną znajomością. Przez całe sześć tysięcy lat panowania grzechu miłość Boża była trzymana, że tak powiemy, w zawieszeniu, w stanie bezczynnym.


  Jednakowoż charakter Boży nie uległ w tym czasie żadnej zmianie. Bóg nie spowodował tych diabelskich stosunków, jakie panowały na ziemi od upadku człowieka. Miłość ani sprawiedliwość, jakie wyobrażone są w Bogu nie sankcjonują grzechu; "Zapłata za grzech jest śmierć" (Rzym. 6:23). Cokolwiek ma łączność z śmiercią (bóle, choroby, cierpienia itd.), jest częścią tej zapłaty, czyli kary za grzech. Bóg zezwolił na te warunki, wiedząc, że przez Jego moc to wszystko będzie opanowane i obrócone na ostateczne dobro ludzkości. On wielki nieprzyjaciel Boży jest odpowiedzialny za to nieszczęście, jakie grzech sprowadził na świat, lecz Wszechmocny sprawi, że nawet te niegodziwości szatana wyjdą na pewną dobra naukę dla ludzkości, a on sam zostanie ostatecznie zniszczony - Żyd.2:14.


  W taki to sposób miłość Boża była przez pewien czas powstrzymywana, a gdy w słusznym czasie zostanie w zupełności objawiona, wprowadzi ludzkość w zdumienie. Blisko dwa tysiące lat temu została okazana miłość na korzyść świata, gdy Bóg zesłał Swego Jednorodzonego Syna, aby był Odkupicielem człowieka. Tenże Syn przyszedł na świat i złożył Swe życie, jako dobrowolną ofiarę za ludzkie grzechy. Następnie rozpoczęło się powołanie, w celu wybrania Kościoła, czyli klasy, która, według planu Bożego, ma stanowić oblubienicę Jego Syna i mieć udział z Nim w przyszłym wielkim dziele dla ludzkości. Kościół ten jest wybierany w Wieku Ewangelii a w słusznym czasie będzie wyniesiony do królewskiej chwały, na duchowym poziomie. Wtedy miłość Boża objawi się światu. Królestwo Boże podniesie ludzkość z grzechu, degradacji i śmierci i doprowadzi wszystkich, którzy zechcą przyjąć życie na Boskich warunkach, do światła i chwały Pańskiej.


  Kryzysy w życiu chrześcijanina


  Z jaka pilnością dzieci Boże powinny czuwać i modlić się, aby mogli być odpowiednio przysposobieni do przyszłego wielkiego dzieła, które teraz jest tak blisko! Zachodzi niebezpieczeństwo, że miłość nasza nie będzie dosyć silna, ponieważ z przyczyny upadku, grzech i samolubstwo stały się przeważającym wpływem na tym świecie. Sześć tysięcy lat działania tego ujemnego wpływu uczyniło człowieka bardzo ograniczonym w miłości, sympatii, braterskiej uprzejmości i cierpliwości. Obecnie w człowieku jest więcej skłonności do gniewu, zawiści, nienawiści, sporu itp., aniżeli do miłości. To też, gdy Bóg przyjmuje nas do Swej rodziny, oświadcza, że najpierwszym czego od nas wymaga, to miłość. Miłość musi wzrastać w naszym sercu i umyśle i przenikać wszystkie nasze myśli, słowa i czyny.


  Nasze upadłe ciało, wspierane przez niewidzialne "władze na powietrzu", będzie starało się wstrzymywać nasz postęp do tego pożądanego stanu; a gdy stan ten osiągniemy, różne naciski będą napierać na nas, jako na Nowe Stworzenia, aby nas z tej pozycji ściągnąć. Od czasu do czasu dziecko Boże przechodzi pewne doświadczenia z innymi braćmi, które zdają się zagrażać jego duchowemu zdrowiu, a nawet duchowemu życiu. Władze ciemności atakują go i rozniecają ujemne uczucia ku drugim. Są to chwile przełomowych kryzysów w jego chrześcijańskich doświadczeniach. On musi iść naprzód lub wstecz; na miejscu stać nie może. Bój jest zaczęty i w takich razach zachodzi pytanie: Czy próba ta będzie dla niego kamieniem podwyższenia go bliżej do Boga, czy też kamieniem obrażenia, przez który obali się?


  W takich chwilach krytycznej próby, jedyną ucieczką jest modlitwa. Bóg dopuszcza takie doświadczenia, by wypróbować naszą odwagę i wierność ku Niemu. On nieprzyjaciel zaś będzie się starał przedstawić tę sprawę w naszym umyśle, w świetle jak najbardziej niekorzystnym względem danego brata lub siostry. Będzie starał się podwrócić sąd i zaćmić umysł względem rzeczywistych faktów w danej sprawie, a ciało chętnie przechyli się na stronę takiego poglądu. Jedyny bezpieczny sposób w podobnych wypadkach jest odepchnąć od siebie gorzkie myśli, jakie wciskają się do umysłu i serca, wołać natychmiast do Pana o obiecaną pomoc i siłę i poradzić się Słowa Bożego, jakie stanowisko należy zająć w danym wypadku. Pamiętajmy na słowa hymnu:


  "Nie ulegaj pokusie,


  Bo ulec jest grzech.


  Zwycięstwo cię wzmocni


  Do dalszych walk twych.


  Walcz mężnie do końca,


  A grzech cię nie zmoże;


  Wznoś wzrok na Jezusa,


  On ci dopomoże".


  "Odpuszczajcie a będzie wam odpuszczone"


  Bądźmy więc uprzejmymi i cierpliwymi jedni ku drugim, bracia, starając się wyrazić w jak najlepszej formie nasze słowa, czyny i naturalne skłonności ku drugim, pamiętając każdy na swoje własne wady i słabości. Pamiętajmy, że każdy z nas został upośledzony upadkiem i że ci bracia, którzy zadają nam najwięcej doświadczeń może mają pewne odziedziczone skłonności lub w młodości swej znajdowali się może w tak nieprzyjaznym otoczeniu, że gdybyśmy o tym wiedzieli to litowalibyśmy się nad nimi. Pamiętajmy także, iż my sami możemy mieć pewne słabości i nawyknienia, których na sobie nie widzimy, lecz które mogą razić drugich. Powinniśmy więcej baczyć, nasze własne omyłki i wady, aniżeli na wady braci.


  "Wszelka gorzkość, zapalczywość, gniew (cielesny gniew), wrzask i bluźnierstwo niech będzie odjęte od was ze wszelaką złością; ale bądźcie jedni przeciwko drugim dobrotliwi, miłosierni, odpuszczając sobie, jako wam Bóg w Chrystusie odpuścił"- i wciąż jeszcze odpuszcza (Ef.4:31-32). "Przetoż przyobleczcie jako wybrani Boży, święci i umiłowani, wnętrzności miłosierdzia, dobrotliwość, pokorę, cichość, cierpliwość, znaszając jedni drugich i odpuszczając sobie wzajemnie, jeźli ma kto co przeciwko komu skargę: jako i Chrystus odpuścił wam, tak i wy. A nadto wszystko przyobleczcie miłość, która jest związką doskonałości. A pokój Boży niech rząd prowadzi w sercach waszych, do któregoście też powołani w jedno ciało; A bądźcie wdzięcznymi. Słowo Chrystusowe niechaj mieszka w nas obficie ze wszelaką mądrością" Kol.3:12-16.


  Gdy w takim przełomowym boju dziecko Boże odniesie zwycięstwo i swoją modlitwą, oraz usilnym zabiegiem sprowadzi Ramię Pańskie ku swemu wybawieniu, ono stanie się mocniejszym chrześcijaninem aniżeli było przed daną próbą. Ono uczyniło znaczny postęp na wąskiej drodze, silniej uchwyciło się Boga i zostało lepiej przygotowane do przezwyciężenia następnej próby. Natomiast każdy nieudany bój, osłabia dziecko Boże i czyni je mniej odpornym na ataki ciała, onego nieprzyjaciela i jego zastępów; tudzież mniej pewnym ostatecznego zwycięstwa.


  Apostoł mówiąc o miłości w Kościele Chrystusowym, zaznaczył, że jeżeli chcemy być przyjemnymi Bogu, to przymiot ten musimy w sobie rozwinąć obficie. Ci, co przymiot ten posiadają w znacznej mierze, nie będą porywczymi do gniewu, nie będą obrażać się lada drobnostką, ani nie będą zbyt przeczuleni i troskliwi, aby ich godność i prawa nie zostały naruszone. Ci, co mają mało miłości będą prędkimi do gniewu i obrazy. Trzymajmy swoje "ja" na wodzy i krzyżujmy je ustawicznie, spoglądając zawsze ku temu, od którego przychodzi nasza pomoc. Miłość, jaką nasz Pan ocenia jest długocierpliwa. To nie znaczy, że nigdy nie będzie okazji do słusznego oburzenia, do sprawiedliwego gniewu. Na widok wielkiej niesprawiedliwości powinno w nas być uczucie sprawiedliwego gniewu. Czemu? Ponieważ niesprawiedliwość jest zła. Bóg gniewa się na niesprawiedliwość, gdy czyniona jest ze świadomością i rozmyślnie. Tak i lud Boży nie może mieć sympatii z niesprawiedliwością.


  Miłość dodana do sprawiedliwości


  Jeżeli dzieci Boże nie rozwijają w sobie przymiotu sprawiedliwości to znajdą się w położeniu, gdzie sprawiedliwości nie będą wcale umieli rozeznać. Gdy jednak rozeznajemy, co jest dobrem a co złem, mamy iść dalej i wyrabiać w sobie przymioty miłości, sympatii i łaski. Nikt nie może powiedzieć, że jego pojęcie sprawiedliwości i miłości jest zupełnie dobre, a pojecie drugiego całkiem nie dobre, szczególnie gdy tym drugim jest brat lub siostra w Chrystusie, którzy starają się wyrobić w sobie chrześcijańskie przymioty tak samo jak my. Nasze zapatrywania nie mogą być zawsze jednakowe; przeto nie bądźmy zbyt pewni siebie, że nasz punkt zapatrywania jest dobry, a pogląd drugiego jest zły, szczególnie gdy zachodzi możliwość, że sami możemy mylić się.


  Niema naśladowcy Pańskiego, któryby był tak rozwinięty, że mógłby powiedzieć: Ja już nie potrzebuję więcej instrukcji pod względem sprawiedliwości i miłości, lecz mój brat potrzebuje tego. W naszych doświadczeniach z braćmi, gdzie drudzy zdają się być winni, powiedzmy sobie: Brat ten może przechodził więcej przeciwności aniżeli ja. Jest on moim bratem według ducha. Moim zdaniem on czyni źle, lecz ja sympatyzuje z nim, bo on może wcale nie wie, że ten jego postępek jest zły. A może ja sam się mylę. Gdyby on widział tę sprawę tak jak ja ją widzę, to z pewnością postąpiłby inaczej. Przeto ja nie będę go sądził, lecz pozostawię to Wszechmocnemu, którego sąd jest nieomylny i któremu wszelki sąd się należy - 1Kor.4:5.


  Sympatia dla wszystkich


  Bóg nie sympatyzuje z grzechem, lecz dla grzeszników ma tyle sympatii, że dla odkupienia i podniesienia ich dał Swego umiłowanego Syna. Na podniesienie ludzkości przeznaczył aż tysiąc lat. Spostrzegamy niesprawiedliwość, gdy takowa się dzieje; powinniśmy ją spostrzec, lecz nie naszą jest rzeczą odpłacać się lub wymierzać karę. Nie mamy "sądzić przed czasem". Widzimy niekiedy czyny popełniane, które wstrząsają nasz zmysł moralny. Możemy wtenczas powiedzieć sobie: Moim zdaniem, człowiek ten popełnił uczynek kryminalny; lecz nie moją jest rzeczą tę sprawę z nim załatwić. Bóg wie, do jakiego stopnia człowiek ten jest odpowiedzialny, ja zaś tego nie wiem. Moim obowiązkiem jest, na ile to możliwe, mieć dla niego uczucie sympatii. Następnym moim obowiązkiem jest dopomóc mu, o ile to jest w mojej mocy i jeżeli mam sposobność ku temu, aby mógł sprawę zobaczyć we właściwym świetle. A nawet w tym mam być "roztropnym jak wąż a szczerym jak gołębica". Postępek jego jest zły, lecz nie wiem, jak złym jest on sam.


  Miłość widzi, że cały świat przechodzi wiele trudności z powodu upadku. Przeto miłość mówi: Bądź uprzejmym dla wszystkich, bądź cichym, dobrotliwym i przebaczaj. Należy zawsze pamiętać, że znajdujemy się na świecie, który trafnie nazywamy doliną łez, grzechu, cierpień, chorób i śmierci. Patrząc w ten sposób miłość nie będzie porywcza do gniewu, lecz będzie myśleć uprzejmie i sympatycznie o drugich. Tak postępując, umiłowani, będziemy wzrastać w Chrystusa, we wszystkich rzeczach, aż udoskonaleni i uzupełnieni Jego łaską, zostaniemy przedstawieni Ojcu bez "zmazy, albo zmarszczku, albo czego takiego" - Ef.5:27.


  W.T. 1915 - 5.

  Straż 1932 str. 76 - 78.


  


  R-5608


  ŻYWOT OBIECANY KOŚCIOŁOWI


  


  "Tać jest obietnica, którą On nam obiecał, to jest, żywot on wieczny  1 Jana 2:25.


  Z PUNKTU zapatrywania ogólnych nauk chrześcijańskich słowa powyższego tekstu byłyby bez znaczenia; albowiem znaczna większość ludzi wierzy, iż stan wieczności jest dany przymusowo każdemu w chwili jego narodzenia się i z tego powodu wszyscy z konieczności muszą gdzieś żyć na zawsze. Dlatego ich dalszym twierdzeniem jest, że kto nie zasłuży sobie na niebo, ten będzie musiał iść do piekła na wieczne męki. To błędne pojęcie oparte jest na mniemaniu, że każdy człowiek ma w sobie nieśmiertelność, której w żaden sposób nie może się pozbyć, choćby nawet chciał. Ci, którzy tak wierzą, mówią, że każdy rodzi się z nieśmiertelną duszą, a stąd każdy musi gdzieś egzystować po wieki wieczne.


  Pismo Święte jednak uczy przeciwnie. Ono mówi, iż nikt nie może mieć życia, jeżeli nie otrzyma go jako daru od Boga. Gdy Bóg stworzył człowieka, obdarzył naszych pierwszych rodziców doskonałością żywota i organizmu. Następnie powiedział im, że mogą z tego życia korzystać na zawsze, jeżeli będą posłuszni Jego prawu; lecz gdy nie okażą się posłusznymi, otrzymają karę za grzech  śmierć; że skoro przestąpią Jego prawo, wyrok, czyli potępienie śmierci, rozpocznie się  "umierając umrzesz. "Albowiem dnia, którego jeść będziesz z niego, śmiercią umrzesz (1 Moj. 2:17). Pierwsi nasi rodzice stali się nieposłusznymi i zapowiedziana kara spadła na nich.


  Po dziewięciuset trzydziestu latach umierania, Adam umarł w zupełności. Przez cały ten czas kara przychodziła na niego stopniowo. Codziennie powoli zamierał, aż w końcu przestał oddychać. Widzimy także, iż dzieci jego nie mogły otrzymać doskonałego życia, bo Adam je stracił zanim którekolwiek z nich przyszło na świat. W taki to sposób świat został zniekształcony grzechem i nieprawością  umierającym rodzajem.


  NIE MA ŻYWOTA OPRÓCZ PRZEZ CHRYSTUSA


  Pismo Święte mówi, że nie byłoby przyszłego żywota dla rodzaju ludzkiego, gdyby nie Boskie zarządzenie w Chrystusie: "Bóg tak umiłował świat, że Syna Swego jednorodzonego dał, aby każdy kto weń wierzy, nie zginął (Jana 3:16), nie stracił życia na zawsze. Nawet zanim Bóg wydalił naszych pierwszych rodziców z raju, obiecał, iż kiedyś przyjdzie Odkupiciel. Nasienie niewiasty miało kiedyś w przyszłości potrzeć głowę węża.


  Chociaż śmierć panowała od Adama do Mojżesza, jednak przed ludzkością była wystawiona nadzieja, że to przekleństwo będzie kiedyś usunięte. Nadzieja ta była podtrzymywana przez rodzinę Seta, następnie przez rodzinę Noego, później przez rodzinę Abrahama i jego potomstwo nazwane dziećmi Izraela. Nadzieja ta była oparta tylko na niewyraźnej obietnicy; albowiem wyraźnego objawienia o Boskich zamiarach nie było. Prorok Enoch, siódmy od Adama, z linii Seta, prorokował: "Oto Pan idzie z świętymi tysiącami swoimi (Judy 1:14), co dawało do zrozumienia, że w swoim czasie sprawiedliwość zapanuje na ziemi. Również obietnica dana Abrahamowi: "I błogosławione będą w nasieniu twoim wszystkie narody ziemi (1 Moj. 22:18) nie była wyraźnym, stanowczym, zapewnieniem wiecznego życia, chociaż nasuwała myśl o powstaniu od umarłych.


  Gdy Izraelici poznali, że nigdy nie zdołają osiągnąć żywota wiecznego przez zachowanie Zakonu, Bóg obiecał przysłać im Wybawiciela, który odejmie ich kamienne serca i ustanowi im Nowe Przymierze. Ich doświadczenia pod Przymierzem Zakonu nauczyły ich, że nie mogą nic uczynić aby wyzwolić się z mocy grzechu i śmierci. Mesjasz będzie ich Wybawicielem  Rzym. 11:26.


  WAŻNOŚĆ NAUK JEZUSA


  Gdy Jezus przyszedł, przyniósł słowa wiecznego żywota. Jak to Św. Paweł oświadczył, że Jezus Chrystus "żywot na jaśnię wywiódł i nieśmiertelność, przez Ewangelię (2 Tym. 1:10). Fakt, że Jezus wywiódł to na jaw, dowodzi, że przedtem nie było to rozumiane. Chociaż pewne wzmianki odnośne Boskiego Planu były czynione Abrahamowi, to jednak wszystko zdawało się być temu przeciwne. Wyrok śmierci, jaki Bóg wydał jeszcze w raju zdawał się zaciemniać wszelką nadzieję wiecznego żywota. Chociaż Bóg napomknął, że kiedyś w przyszłości wybawi ludzkość z pod potępienia grzechu i śmierci, to jednak nikt nie mógł powiedzieć, jak mogłoby się to stać  jak Bóg mógłby powstrzymać karę śmierci, a jednak być sprawiedliwym.


  Gdy Jezus przyszedł, wyświetlił całą tę sprawę. Pokazał, że Jego dzieło okupu, zarządzone łaskawie przez Boga, obdarzy ostatecznie życiem wiecznym każdego, kto tylko je przyjmie na Boskich warunkach. Jezus wywiódł także na jaw nieśmiertelność; czyli objawił, że Bóg zamierzył nie tylko obdarować ludzkość żywotem wiecznym, ale wiernym naśladowcom Jezusa zamierzył dać jeszcze wyższy rodzaj życia, to jest nieśmiertelność. Tym sposobem wywiedziona została nowa myśl, o jakiej poprzednio nikomu nawet się nie śniło.


  Świadectwa naszego Pana względem żywota wiecznego i nieśmiertelności nie są jeszcze tak wyraźne, jak świadectwa Jego Apostołów. Pamiętamy, że Apostołom było obiecane, iż będą specjalnie kierowani w tym, co mieli mówić. Cokolwiek by związali na ziemi, miało być związane i obowiązujące w oczach Bożych, a co by rozwiązali, nie miało być uznane za obowiązujące w oczach Bożych. Jednak podstawa do tego, co mówili i uczyli Apostołowie, mieściła się w tym, co mówił Jezus.


  Był pewien powód do tego, że Jezus nie mówił o wszystkim dość wyraźnie. Powód ten Jezus wyjawił, gdy oświadczył uczniom: "Mamci wam jeszcze wiele mówić, ale teraz znieść nie możecie (Jana 16:12). Mówić im wówczas o chwale, czci i nieśmiertelności, do której miał być powołany Kościół, byłoby udzielaniem im więcej aniżeli mogliby znieść. Cielesny człowiek nie może zrozumieć rzeczy duchowych  rzeczy głębokich. Stąd było właściwym dla naszego Pana, aby o głębokich rzeczach duchowych wiele nie mówić. Po Zielonych Świątkach, ci, którzy otrzymali Ducha Świętego, zostali uzdolnieni do lepszego wyrozumienia  Jana 16:12-14.


  NADZIEJA DLA ŚWIATA


  Najgłówniejszym przedmiotem nauk Jezusa był żywot wieczny. On przyszedł na świat w tym właśnie celu, aby dać Samego Siebie na okup za wielu, aby ludzkość mogła być przywrócona do życia i pierwotnej doskonałości. Pismo Święte nigdzie nie uczy, że wszyscy mieli wrodzony żywot wieczny; ale raczej uczy przeciwnie. Nauką Pisma Świętego jest: "Kto ma Syna, ma żywot; kto nie ma Syna Bożego, nie ma żywota. "Kto wierzy w Syna, ma żywot wieczny; ale kto nie wierzy Synowi, nie ogląda żywota, lecz gniew Boży zostaje na nim  1 Jana 5:12; Jana 3:36.


  Obietnica wspomniana w naszym tekście dotyczy szczególnie poselstwa, które przyniósł nasz Pan Jezus Chrystus: "Wielkiego zbawienia, które wziąwszy początek opowiadania przez Samego Pana, od tych, którzy Go słyszeli, nam jest potwierdzone (Żyd. 2:3). Jezus, przyszedłszy, rzucił więcej światła na Boski Plan wybawienia ludzkości z grzechu i śmierci. Zapowiedział, że będzie zmartwychwstanie sprawiedliwych i niesprawiedliwych, czyli zarówno usprawiedliwionych, jak i nieusprawiedliwionych. Jezus powiedział, że oni wszyscy zostaną wzbudzeni w dniu ostatecznym, na początku onego wielkiego dnia, czyli Siódmego Tysiąclecia, w którym zapanuje Królestwo Chrystusowe i błogosławieństwo Boże spłynie na cały świat. Chrystus i Jego Kościół, jako to od dawna obiecane nasienie Abrahamowe, będzie błogosławić wszystkie rodzaje ziemi.


  SPECJALNE PRZYWILEJE DLA KOŚCIOŁA


  Tekst nasz stosuje się do pewnej tylko klasy. Zauważmy, że on nie stosuje się do całego świata: "Tać jest obietnica, którą On nam obiecał (1 Jana 2:25). Obietnica ta w obecnym czasie jest tylko dla Kościoła, a nie dla innych. Obietnice dla świata uczynione są według pewnych ogólnych zasad. Cały świat otrzyma błogosławieństwo i błogosławieństwem tym będzie sposobność osiągnięcia wiecznego żywota. Wszystko to Bóg uzależnił od Swego Syna: "Kto ma Syna, ma żywot (1 Jana 5:12), a nikt inny. Tak więc tylko wierzący mają obecnie życie  i to jeszcze nie w znaczeniu zupełnym, ale tylko początek tego życia, a zupełność nastąpi przy zmartwychwstaniu. Ludność tego świata nie ma żywota w sobie i mieć nie może inaczej, jak tylko przez Boskie zarządzenie.


  Ci, którzy teraz przychodzą do Chrystusa, są Kościołem, Jego Oblubienicą, specjalnie uprzywilejowaną klasą. Oni otrzymają życie nieskazitelne. Jest także pewna obietnica dla świata, lecz tylko wierzący wiedzą o tym Boskim zarządzeniu dla ludzkości. Wszyscy otrzymają sposobność osiągnięcia żywota wiecznego. Bóg przygotował dzień próby, dzień sądu, aby ludzie, po dojściu do znajomości prawdy, mogli być wypróbowani i okazać, czy zechcą przyjąć Boskie warunki i w ten sposób osiągnąć żywot wieczny.


  Pan w owym czasie umożliwi ludziom osiągnąć żywot wieczny na poziomie ludzkim, tak samo jak teraz umożliwia Kościołowi osiągnąć żywot na poziomie duchowym. Dlatego poświęceni powinni starać się, aby być w klasie, którą nasz tekst określa słowem "nam. Słowem tym objęci są ci, którzy stają się Pańskimi uczniami, wierzą, że obiecana im jest królewska chwała i cześć, i którzy, tak wierząc, poświęcają swe życie, aby kroczyć śladami Jezusa aż do śmierci.


  Ta klasa "nam, obejmuje nie tylko pozafiguralnych kapłanów, ale także pozafiguralnych lewitów. Jednak, choć obie klasy otrzymają żywot wieczny, to jednak "korona żywota (nieśmiertelność) jest tylko dla tych, którzy okażą się zupełnymi zwycięzcami. Pismo Święte wystawia specjalną obietnicę dla wszystkich, którzy z gorliwością kroczą śladami Jezusa. Takim jest obiecane współdziedzictwo z Nim, przywilej zasiadania z Nim na stolicy Jego  Obj. 3:21.


  Przy pewnej okazji nasz Pan powiedział Żydom: "Jako Ojciec ma żywot sam w Sobie, tak dał i Synowi, aby miał żywot w samym sobie (Jana 5:26). W tym orzeczeniu Jezus z pewnością mówił o nieśmiertelności. Jak Ojciec ma wrodzone życie  nieśmiertelność  tak dał i Synowi; a tak jak Synowi było obiecane takie życie, gdy był na ziemi, tak je też rzeczywiście otrzymał przy zmartwychwstaniu. Ta sama obietnica dana jest Kościołowi, który jest Jego Ciałem  Jana 10:27-28.


  Przy innej okazji Jezus powiedział: "Jeżeli nie będziecie jedli ciała Syna Człowieczego i pili krwi Jego, nie macie żywota w sobie (Jana 6:53). Tu jest mowa o wrodzonym życiu  o życiu w samym sobie. Różnica pomiędzy życiem wrodzonym, a życiem zwykłem jest ta, że wrodzone istnieje samo z siebie, gdy zaś zwykłe jest podtrzymywane. Aniołowie mają życie nieutracone, wieczne. Jednak ich życie mogłoby się skończyć, gdyby Bóg tak chciał; lecz to nie jest życie tylko na pewien przeznaczony okres czasu. Nie wiemy, w jaki sposób życie Aniołów jest podtrzymywane, lecz ponieważ Pismo Święte mówi, że niektórzy z nich umrą, to jest to dowodem, że oni nie mają nieśmiertelności.


  SŁOWO PRZESTROGI


  Powinniśmy być bardzo ostrożni w naszym sposobie wyrażania się. Gdybyśmy głosili ludowi, że wierzymy, iż tylko Kościół otrzyma nieśmiertelność, to gotowi by nas zrozumieć, że uczymy, iż wszyscy inni ludzie mają zginąć jak zwierzęta. Dlatego musimy być pewni, że wypowiadamy nasze myśli wyraźnie i zrozumiale. Życie wieczne jest życiem, które potrzebuje pewnego podtrzymywania, zasilania; nieśmiertelność zaś jest tym Boskim stopniem życia, które nie potrzebuje żadnego podtrzymywania.


  Jezus powiedział: "Jam przyszedł, aby (owce) żywot miały i obficie miały (Jana 10:10). Życie było tym, co Adam stracił. Było to wieczne życie w tym znaczeniu, że mogło trwać na zawsze. To nie było życie dane tylko na pewien przeznaczony okres  na rok, lub choćby nawet na milion lat  ale miało trwać tak długo, dopóki by nie było stracone przez grzech. Słowa naszego Pana w ostatnio zacytowanym tekście stosują się do dwóch klas  do posłusznej ludzkości, która otrzyma zasilane życie wieczne na ziemi, a także do Kościoła, który wraz z Jezusem będzie mieć udział w Boskiej naturze  otrzyma życie obfitsze, w tym znaczeniu, że będzie to życie wrodzone, nie potrzebujące żadnego zasilania.


  Taką więc jest ta obietnica, którą On nam obiecał. Jeżeli chcemy nasze powołanie do chwały, czci i nieśmiertelności uczynić pewnym, to musimy postępować bardzo ostrożnie. Ci, którzy tą nagrodę zdobędą, otrzymają najwyższe błogosławieństwo, jakie Bóg może udzielić. Wszyscy powinni zrozumieć, że należy nam dołożyć wszelkich starań, aby dostąpić tej wielkiej obietnicy danej nam od Boga. Bóg jest zdolnym i chętnym dopełnić Swej części przymierza, lecz i my musimy współdziałać z Nim we wszelki możliwy i rozumny sposób.


  


  "I czyż możemy mieć nadzieję na osiągnięcie, drogi Panie, tak wspaniałego błogosławieństwa -

  By mieszkać z Tobą w światłości nieopisanej?

  Och, czy możemy kiedykolwiek osiągnąć taką radość jak ta -

  Życie nieśmiertelne, niezniszczalne?

  O, tak! gdyż Ty obiecałeś, a Twoje Słowo jest pewnym,

  I tak zachęceni, podążamy jak wiedzie nas droga;

  Szlak jest samotny, ale koniec jest słodkim,

  I wchodzi w królestwo doskonałego dnia.


  W.T. R-5608-1915 r.

  Straż 10/1934 str. 148-150


  Do góry


  


  R-5621


  Poczytanie i zastosowanie ludzkich praw naszego Pana


  Wielu z ludu Bożego ma trudności ze zrozumieniem, jakie jest właściwe znaczenie wyrażenia: Dał Samego Siebie na okup za wszystkich". Niektórzy pytają: Jeżeli Pan Jezus dał Swoje ludzkie życie na okup za Adama i jego potomstwo, to jak On może mieć teraz jakiekolwiek prawo do ludzkiego życia, przez które mogliby być usprawiedliwieni ci, którzy przyjmują Jego łaskę, mając na uwadze to, co napisano: Kto wierzy w Syna, ma żywot wieczny" (Jan 3:36).


  Aby dać odpowiedź na to pytanie, musimy przyznać, iż danie okupu ma wiele zarysów. Najpierw, Chrystus Pan w trzydziestym roku poświęcił się Bogu, co pokazał przez Chrzest w wodzie, co miało znaczyć, iż oddaje Swoje życie Bogu. Życie, które On ofiarował, było doskonałe, miał On do niego pełne prawo. Św. Paweł mówi iż był On święty, niewinny, niepokalany, odłączony od grzeszników".


  Nasz Pan nie był członkiem rodu Adama w dosłownym znaczeniu - nie otrzymał swego życia od ziemskiego ojca; dlatego Jego życie nie było pod przekleństwem jak innych ludzi. Nad to nic więcej nie było potrzeba. On złożył na okup, równą wartość w doskonałość Adamowego życia. Jezus Chrystus nie dał swego życia Adamowi, lecz złożył je w ręce Boga. Podczas trzech i pół lat swojej misji nasz Zbawiciel wydał swoje życie, a dokończył je na Kalwarii, gdy powiedział Wykonało się!", gdzie też dokończył swój chrzest na śmierć.


  W poddaniu się woli Bożej trwał do końca. Chrystus Pan dotąd jeszcze nie zastosował swego ludzkiego życia na rachunek Adama lub jego potomstwa, lecz złożył je w ręce Boga. Jezus oddał Swe życie zgodnie z planem Ojca (Łuk. 23:46).


  PRAWO DO ŻYCIA NA DWÓCH POZIOMACH


  Gdy Ojciec wzbudził Jezusa dnia trzeciego, to już nie był On więcej człowiekiem, ale duchem. Był uśmiercony ciałem a ożywiony duchem" (1 Piotra 2:18). Wzbudzony do nowej natury otrzymał nowe życie jako nagrodę za Swoje posłuszeństwo, lecz nie stracił przy tym prawa do doskonałego życia. Należy ono do Niego. Pan zezwolił Żydom, by odebrali Mu życie, lecz On nie utracił swoich praw do życia.


  Tak więc, gdy został wzbudzony przez Ojca do życia, miał prawo nie tylko do duchowej natury, lecz i do ziemskiej  nie w tym celu, by użył jej dla siebie (bo ktokolwiek posiada Boską naturę, nie ma potrzeby ani pragnienia używania ziemskiej natury). Szczególne prawo, jakie Pan miał, było prawem dania Adamowi i jego potomstwu ludzkiego życia. W tym celu Pan przyszedł na świat.


  Gdy Pan Jezus powstał z martwych, zatrzymał prawo do ludzkiego życia, którego nigdy nie stracił; miał prawo także do Boskiej natury, którą otrzymał jako nagrodę za Swoje posłuszeństwo. Gdy wstąpił do nieba, nie zastosował Swych zasług za świat. Gdyby nasz odkupiciel po wstąpieniu do nieba udzielił światu Swych zasług, zdjęłyby one grzechy z całego świata, lecz On tego nie uczynił. Pismo Święte mówi nam, że jedynymi, którzy wyszli spod tego potępienia, są ci, którzy przyjęli rozporządzenia i prawa wieku Ewangelii. Nikt, oprócz klasy poświęconych nie ma przypisanych przez Chrystusa zasług usprawiedliwienia. Jedynie Kościół jest uwolniony od potępienia, w którym znajduje się dotąd jeszcze cały świat (Rzym. 8:1).


  RESTYTUCJA PRZYPISANA KOŚCIOŁOWI


  Jak nasz Pan przypisuje Swe zasługi Kościołowi? Odpowiadamy, iż nie wprost, bo dałoby to Kościołowi ludzkie życie, ludzką doskonałość. Bóg ma lepsze rzeczy dla Kościoła, może on dostąpić tej samej natury, jaką otrzymał Jezus. Kościół może otrzymać nagrodę za postępowanie śladami Jezusa. To znaczy, że tak jak On ofiarował Swe ludzkie życie i złożył Swe ziemskie prawa zgodnie z wolą Ojca, tak wszyscy, którzy chcą zostać członkami klasy Oblubienicy, muszą uczynić to samo, muszą zrzec się swoich ziemskich praw, aby mogli być połączeni z Nim. Jeżeli z Nim cierpimy, z Nim też królować będziemy" (2 Tym. 2:11, 12).


  Ktokolwiek chce być uczniem Moim, niechajże samego siebie zaprze, weźmie krzyż swój i naśladuje mnie" (Mat. 16:24). Wtenczas gdzie Ja będę, tam i sługa mój będzie" (Jan. 12:26). Ktokolwiek tak czynił podczas wieku Ewangelii, ten dostąpi Boskiej natury, tej samej chwały, jaką ma Chrystus Pan, to jest nieśmiertelności. Różnica będzie tylko w tym, że nasz Pan będzie zawsze Głową nad wszystkimi, Wodzem Kościoła, który jest Jego ciałem, a oni zawsze będą członkami, Kościołem w chwale.


  Nasuwa się pytanie - jeżeli dla Jezusa było potrzeba, aby był czysty, święty, niepokalany, to jak Kościół może być przyjemny Bogu, jeżeli się składa z upadłych ludzi? Odpowiedź biblijna jest, iż tym, którzy się stają Jego członkami, Jezus przypisuje zasługę Swej ofiary, aby przykryć ich upadki i ich niedoskonałość. Powinniśmy tu odróżnić udzielenie zasług od ich przypisania. On udzieli Swych zasług światu w przyszłości, lecz teraz przypisuje je Kościołowi.


  To przypisanie znaczy, że gdyby Kościół pozostał w ziemskiej naturze tak jak świat, to w przyszłości miałby to samo prawo co świat, to jest, powstać z degradacji do ludzkiej doskonałości. Jezus przez Swoją śmierć zapewnił ten przywilej udzielenia wszystkich Swych praw Kościołowi jak również rodzajowi ludzkiemu, lecz Kościół zrzekł się tych praw.


  Gdy poświęcamy samych siebie Bogu, oddajemy nasze prawo stania się dziedzicami ziemi i ziemskich rzeczy; pozbywamy się wszystkich naszych praw, tj. zrzekamy się ich. Wiarą uznajemy, iż Jezus we właściwym czasie udzieliłby nam tych samych błogosławieństw w restytucji, jakie otrzyma cała ludzkość. Wiarą uznaliśmy te błogosławieństwa i wiarą zrzekamy się ich. Jedyna rzecz, która pozostaje Kościołowi do uczynienia, to zrzeczenie się ziemskiego życia. Niektórzy mogą mieć w sobie więcej sił żywotnych od innych. Jedni mogą mieć więcej talentów, inni mniej. Niektórzy mogą mieć więcej lat, a inni mniej, lecz cokolwiek posiadamy, wszystko musimy oddać.


  Przy ofiarowaniu klasa Kościoła dobrowolnie zrzeka się swej ziemskiej natury, zrzeka się wszystkich ziemskich praw, które w teraźniejszym czasie posiada, a także i tych, które byłyby jej, gdyby została cząstką świata. Jezus nie daje Kościołowi w teraźniejszym czasie żadnej części złożonej przez Siebie ofiary, lecz tylko przypisuje, liczy mu tę część, którą otrzymałby, gdyby pozostał częścią świata.


  Gdy Jezus umarł, nie zrównoważył On wówczas zła uczynionego przez Adama ani gdy zmartwychwstał, ani wówczas gdy wstąpił do nieba do Ojca, lecz złożył w Jego ręce jedynie zasługę Swej ofiary. Z tej zasługi w ciągu wieku Ewangelii przypisywał tylko Kościołowi. Obecnie już kończy się przypisywanie zasług klasie powołanej i wybranej, a dzieło udzielania światu restytucji jest bliskim rozpoczęcia. Zanim się to jednak stanie, przypisana zasługa, jakby wypożyczona Kościołowi, musi być rzeczywiście złożona Boskiej sprawiedliwości jako podstawa do ludzkiej restytucji, to jest naprawienia wszystkich rzeczy.


  DZIEŁO WIEKU EWANGELII W FIGURZE


  W żydowskim dniu pojednania najwyższy kapłan najpierw zabił cielca, który przedstawiał Pana Jezusa, doskonałego człowieka, a kapłan przedstawiał naszego Pana, jako nowe stworzenie. Tym sposobem figurował On poświęcenie ludzkiej natury, a także stanowisko nowego stworzenia będącego jeszcze w ziemskim ciele, reprezentowanego przez kapłana w świątnicy.


  Nasz Pan znajdował się w stanie świątnicy przez trzy i pół roku Jego misji. Przez ten czas miał On przywileje, to jest prawa do korzystania ze Złotego Ołtarza i ze Złotego Świecznika, które przedstawiają światło Boskiej prawdy i błogosławieństwa reprezentowane przez stół chlebów pokładnych (duchowy pokarm). Przy końcu tych trzech i pół lat dokonawszy dzieła ofiarowania Samego Siebie, spaliwszy pozafiguralne kadzidło, wszedł pod wtórą zasłonę.


  Trzeciego dnia nasz Pan powstał poza drugą zasłoną, na duchowym poziomie  zupełnie doskonały jako Nowe Stworzenie, nie będąc więcej człowiekiem w żadnym znaczeniu tego słowa. Mógł przyjść i pójść jak wiatr. Pozostawał z uczniami, aby przekonać ich, że nie był już więcej człowiekiem - przechodząc i odchodząc jak wiatr, ukazując się w różnych postaciach cielesnych. Potem zaś, gdy wstąpił do nieba jako wielki, pozafiguralny arcykapłan, zabrał ze Sobą krew, która przedstawia ofiarowane życie. Stawił się przed oblicznością Boga, aby tam pokropił krwią ubłagalnię. To pokropienie było czynione na pojednanie za kapłanów i lewitów, a nie za świat. - 3 Mojż. 16:6.


  Kiedy arcykapłan dokonał już pojednania za kapłanów i lewitów, wyszedł na dziedziniec i rozpoczął tam inną działalność. Nasz Pan zastosował krew za pozafiguralnych kapłanów i lewitów podczas dni pomiędzy Swym wniebowstąpieniem i zesłaniem ducha Św. w Zielone Świątki. Zastosował On Swe zasługi za Kościół. Zadośćuczynienie za grzech nastąpiło przez zesłanie Ducha Św. w Zielone Świątki, co było dowodem, że Bóg zesłał na Kościół Swoje miłosierdzie (Hebr. 9:24).


  Po ofiarowaniu cielca nastąpiło zabicie kozła Pańskiego, który przedstawia członków Kościoła, Jego Ciało. Ofiarowywanie Kościoła jest dziełem wieku Ewangelii. Członkowie Kościoła nie byli zdolni ofiarować się sami, gdyż z natury są członkami upadłego, wyklętego rodu Adama, nie mogli stać się kapłanami, dopóki On wielki Arcykapłan nie przypisał im Swej zasługi. Przeto ten arcykapłan, który ofiarował cielca, ofiarował także i kozła.


  Widzimy dalej, że w figurze krew kozła była wznoszona do świątnicy najświętszej i była zastosowana nie za kapłanów ani za lewitów, ale za lud. Krew cielca była zastosowywana tylko za kapłanów i lewitów, zaś krew kozła za lud (3 Mojż. 16:6,15). Te dwie ofiary przedstawiają wszystkie ofiary wieku Ewangelii. Główną ofiarą, była ofiara Jezusa, a ofiara Kościoła ma mniejsze znaczenie.


  KOŚCIÓŁ NIE JEST CZĘŚCIĄ OKUPU


  Zasługi pozafiguralnego cielca były wystarczające, aby mogły być zastosowane za grzechy całego świata. Lecz było Boskim rozporządzeniem, aby Kościół mógł otrzymać udział w ofierze. Jedynie ci, którzy mają ten przywilej, będą mogli uczestniczyć w chwale. Dla zadośćuczynienia Boskiej sprawiedliwości nie jest potrzebna śmierć Kościoła, lecz jest ona konieczna dla otrzymania udziału w obiecanej chwale. Przeto podczas gdy ofiara za nasze grzechy była udziałem Pana, nasza wierność aż do śmierci jest potrzebna, abyśmy mogli mieć udział w Jego chwale. On Sam sprawuje tę ofiarę. To nie jest nasza ofiara. Apostoł Paweł wskazuje, iż my tylko przedstawiamy nasze ciała (Rzym. 12:1). Bóg nie przyjąłby naszej ofiary bez Chrystusa. Jesteśmy przyjęci jedynie w Onym Umiłowanym (Efezj. 1:3-6). Tak więc na mocy tego, iż nasz Pan przyjął nas, stało się możliwym, iż mamy przywilej uczestniczenia w Nim w ofierze i chwale.


  Nasz Pan dotąd nikomu nie oddał swego prawa do ludzkiego życia ani nie rozstał się z najmniejszą jego częścią. Pan nie potrzebuje ziemskiego ciała ani takich ciał nie będzie potrzebował Jego Kościół, więc co za użytek uczyni Jezus z tych ziemskich praw lub jaki użytek my z nich uczynimy? Nie pragniemy stać się ponownie ludźmi ani On nie chce być ponownie człowiekiem. Zasługa Chrystusa była nam przypisana tylko w tym celu, aby mogła z nas uczynić przyjemną ofiarę Bogu. Zasługa ta znów będzie wolna, gdy ostatni członek Kościoła będzie uwielbiony. Wtedy cała zasługa Chrystusowej ofiary będzie gotowa do poświęcenia jej na użytek i korzyść świata  rodzaju ludzkiego; bo w owym czasie Kościół otrzyma Boską naturę i przestanie być częścią rodu Adama (2 Piotra 1:14).


  Dzieło zastosowania zasług Jezusa na korzyść świata, jest pozostawione do wieku Tysiąclecia, kiedy królestwo Chrystusa zapanuje nad światem. Dlatego też, jak tylko zasługa Chrystusa zostanie zastosowana na korzyść świata, On natychmiast zajmie Swoje stanowisko. Wtedy ujmie Swą wielką władzę i moc. Wtenczas wszyscy odkupieni, którzy zechcą, będą mogli korzystać z zasług ofiary Chrystusa, który będzie gotowym udzielić każdemu długo obiecywanych błogosławieństw żywota.


  Jehowa przez proroka Dawida powiedział Swemu Synowi: Żądaj ode mnie, a dam ci narody (pogan, ludzkość całą) w dziedzictwo, a w osiadłość Twoją granice ziemi" (Psalm 2:8). Wierzymy, iż ta obietnica jest już we drzwiach. Pan wnet weźmie w posiadanie Kościół, klasę Swoich klejnotów. Błogosławieństwa zaś, których On wtedy udzieli światu, będą restytucją, czyli naprawieniem wszystkich rzeczy, które były utracone przez Adama, podniesieniem z upadku i przyprowadzeniem całej ziemi do doskonałości, w jakiej był ogród Eden. Tą pracą Pan podzieli się ze Swym Ciałem, Swą Oblubienicą.


  Z biblijnego punktu zapatrywania cena okupu, którą złożył Jezus, była dziełem stopniowym i dotąd jeszcze dzieło to nie jest zakończone. Okup rozpoczął Pan składać, gdy się stał człowiekiem i składał go w przeciągu trzech i pół lat Swojej misji, a dokończył na Kalwarii. Odtąd używał On to, do czego miał prawo, to jest, przypisał Kościołowi Swoje zasługi. Z całej zasługi Swej ofiary uczyni zadośćuczynienie za grzechy całego świata, za każdego człowieka bez wyjątku. Podczas Tysiąclecia Pan udzieli ludzkości to, co zapewnił Swoją śmiercią, a uczyni to możebne do zastosowania przez zapieczętowanie Nowego Przymierza. To Nowe Przymierze będzie zapieczętowane wówczas, gdy Kościół zostanie skompletowany poza drugą zasłoną.


  DUCHOWA A LUDZKA NATURA NIE SĄ TE SAME


  Zapatrywania chrześcijan są dość pogmatwane. Wprawdzie uznają oni, że Jezus był duchową istotą, zanim przyszedł na świat i że przechodził przez pewną przemianę natury, gdy stał się człowiekiem, lecz błędnie i nie według Pisma Św. rozumują, że Chrystus Pan stawszy się raz człowiekiem, musi pozostać człowiekiem przez całą wieczność  mało mniejszym od aniołów". Powinniśmy pamiętać, że Logos stał się ciałem", uniżył Samego Siebie nie na całą wieczność, lecz tylko na małą chwilką", aby mógł cierpieć i aby z łaski Bożej za wszystkich śmierci skosztował" (Hebr. 2:9).


  Pismo Św. świadczy, że jest różnica natur. Apostoł Paweł wykazuje, że jest ciało ludzkie, inne ciało zwierzęce, inne rybie, a inne ptasie. Na duchowym poziomie są  aniołowie, cherubini, serafini, tak jak są zwierzęta, ptaki, ryby i ludzie na ziemskim poziomie (1 Kor. 15:39-41). Nasz Pan wyraźnie powiedział do Swych uczniów, że pozostawił chwałę, jaką miał u Ojca: Cóż, gdybyście widzieli Syna Człowieczego wstępującego tam, gdzie był pierwej" (Jan 6:26).


  Wyrażenie gdzie był pierwej" odnosi się do innej natury, do stanowiska, które On wtenczas posiadał i zajmował. Jezus był na świecie wiele razy przed tym, lecz nigdy nie stawał się ciałem. Możebne, iż Jezus, jako Boski przedstawiciel był w ogrodzie Eden z Adamem. Bardzo możebne, iż był tym, który dał zakon Mojżeszowy jako przedstawiciel Ojca. A prawie pewnym jest, iż On był tym, który porozumiewał się z Abrahamem w czasie, gdy Pan i dwóch aniołów udało się do Sodomy, a po drodze zatrzymali się, aby Abrahamowi powiedzieć o tej sprawie. Mówiąc nawiasem, Abraham pamiętał, że oni pokazali się jako ludzie, rozmawiali jako ludzie, lecz nie wiedział, że to byli aniołowie, aż po ich odejściu. W Jego poprzednich wizytach, jako duchowa istota, tylko przybierał na Siebie ciało odpowiednie do porozumiewania się z ludźmi jako przedstawiciel Boży.


  Widzimy, iż taką samą władzę materializowania się mieli i inni aniołowie. Na przykład, w czasie wniebowstąpienia naszego Pana, aniołowie mówili: Mężowie galilejscy, przecz stoicie patrząc w niebo? Ten Jezus, który w górę wzięty jest od was do nieba, tak przyjdzie, jakoście Go widzieli idącego do nieba". Pamiętamy również, iż upadli aniołowie mieli władzę przybierania ciał ludzkich. Jak Pismo Św. nam wykazuje, oni zapragnęli dla zmysłowych celów być ludźmi, aby żyć na ziemskim poziomie i w ziemskim stanie. Tym sposobem opuścili mieszkanie swoje, żyli jako ludzie i usiłowali stworzyć nowy rodzaj.


  BARDZO ŹLE ROZUMIANY PRZEDMIOT


  Gdyby Jezus przy pierwszym Swoim przyjściu okazał się tylko jako człowiek, a w rzeczywistości byłby duchową istotą ukrytą w ciele, wcieloną, to wcale nie mógłby być Odkupicielem. Pismo Św. mówi, że Jezus był człowiekiem. Słowo stało się ciałem i mieszkało między nami" (Jan 1:14), a to nie znaczy, że udawał, iż jest człowiekiem. Aby stać się Odkupicielem człowieka, było koniecznym dla Niego, aby się stał człowiekiem, a nie tylko przybrał postać człowieka. Pan prawdziwie musiał się stać człowiekiem, bo inaczej nie mógłby być równoważną ceną za Adama, ponieważ sprawiedliwość wymagała równego za równego, życie za życie, oko za oko, ząb za ząb, ręka za rękę, noga za nogę (5 Mojż. 19:21).


  Słowo okup (po grecku antilutron) oznacza równoważną cenę. Jezus rzeczywiście opuścił niebieską chwałę, a nie, że ją tylko zamierzał opuścić. On, który był bogatym, dla nas stał się ubogim, tak, że był Tym, jakim był, to jest człowiekiem. On był doskonałym człowiekiem, który przyszedł, by czynić wolę Bożą i być ochrzczonym od Jana w rzece Jordan. Był On jedynym, który mógł się stać równoważną ceną za Adama. Pismo Św. przedstawia naszego Pana jako mówiącego do Ojca: Ciało mi przysposobiłeś na ucierpienie śmierci" (Hebr. 10:5). wielu z nas przeoczyło ten fakt, że to ciało było przysposobione przez Boga w pewnym celu, to jest na ucierpienie śmierci, a nie jak wielu mniema, na to, aby Jezus miał na zawsze pozostać w stanie uniżenia przed wszystkimi świętymi aniołami, jak wyrażone jest to w starej pieśni, że Pan nosił krwawe rany, które miał zadane na Kalwarii.


  Nasz Pan nie chodzi po niebie w warunkach niedogodnych dla ciała i w naturze całkiem niezgodnej z Jego otoczeniem. On już dokonał dzieła ofiary i Jego zasługa jest w rękach Ojca. Bóg przyjął tę ofiarę uczynioną przeszło 19 stuleci temu, a w księgach sprawiedliwości zapisane ma ziemskie prawo życia, którymi On dysponuje, aby je dać ludzkości.


  Bóg, gdy udzielił Adamowi życia i ludzkich praw do niego, natychmiast uczynił go królem ziemi. Podobnie Jezus, gdy został człowiekiem, to również został ludzkim królem. Jezus był tym, do którego należała ziemia; i ten doskonały człowiek miałby wszelkie prawo do ziemi. Zamiast zatrzymać je i stać się wielkim ziemskim władcą, Jezus wyrzekł się ich i otrzymał za to nagrodę  nie za ofiarę, lecz za posłuszeństwo. Nasz Pan dotąd ma jeszcze prawa do ludzkiego życia i już jest bliski czas, gdy udzieli tych praw rodzajowi ludzkiemu pod warunkiem, że będzie pragnął on dojść do harmonii z Bogiem, że wejdzie w przymierze posłuszeństwa. Przez Swą własną krew Jezus umożliwił ludziom otrzymanie tego wszystkiego, co było utracone w raju i odkupione na Kalwarii.


  Okazywanie się naszego Pana po Jego zmartwychwstaniu było tylko podobne do tych , jakie Pan jak i inni aniołowie czynili poprzednio, lecz one wcale nie wykazywały, że On w dalszym ciągu był człowiekiem. Będąc człowiekiem, On nigdy nie mógłby wejść do pokoju, gdy drzwi były zamknięte, zaś jako duchowa istota mógł to zrobić. Jako duchowa istota mógł się materializować i dematerializować, znikając sprzed ich oczu. To materializowanie i dematerializowanie tyczyło się nie tylko ciała, lecz także ubrania. Pismo Św. wyraźnie mówi, iż raz pokazał się jako podróżny, innym razem jako ogrodnik, a później pokazał się w Swej poprzedniej postaci, w wieczerniku, podczas gdy drzwi były zamknięte. W tych różnych okolicznościach ukazywał się zawsze w różnym odzieniu, zawsze był ubrany odpowiednio do okazji. Dla Niego było tak samo łatwym stworzyć jednego gatunku ubranie, jak i drugiego, jednej formy ciało, to znów inne. Trudnym jest na pewno orzec skąd pochodzi to błędne pojęcie u wielu chrześcijan. Nam przystoi być pobłażliwymi, uważnymi przy naprawianiu tego błędu, pamiętając, że sami kiedyś w podobnych byliśmy błędach, trzymaliśmy się ich uparcie, jak to oni teraz czynią.


  NASZ PAN NIE JEST WIĘCEJ CZŁOWIEKIEM


  Nasz Pan gdy był zabity, był ciałem, lecz gdy był ożywiony był duchem i odtąd na zawsze pozostał duchową istotą. Tę samą duchową istotę widział Saul z Tarsu w swej drodze do Damaszku. On mówi nam, iż to, co ujrzał, było niezmiernie jasnym. Nie było to ziemskie ciało, które tak jaśniało. Apostoł mówi, że przelotnie widział Jezusa w Jego prawdziwym istnieniu. Na ostatek po wszystkich ukazał się i mnie jako poronionemu płodowi", to znaczy, narodzonemu przed czasem, odnosząc się do Kościoła, do narodzenia z ducha przy zmartwychwstaniu.


  Jesteśmy spłodzeni z ducha, a narodzenie nastąpi przy pierwszym zmartwychwstaniu. Jak powiedziane jest o Jezusie, iż On był pierworodnym z umarłych, tak samo i Kościół będzie narodzony do duchowego stanu. Wtedy będziemy Mu podobni, albowiem ujrzymy Go tak, jako jest" (Jan 3:2). Nie będziemy wówczas w ciele i nie będzie szkodzić naszym oczom chwała uwielbionego Pana, albowiem ujrzymy Go tak, jakim jest i tak z Nim pozostaniemy! Apostoł tłumaczy, że przedtem będziemy przemienieni", ponieważ ciało i krew królestwa Bożego odziedziczyć nie mogą".


  Watch Tower 1915 - R-5621

  Na Straży 1989/5/01, str. 97


  R5623 do 5624


  WASZ OJCIEC WIE.


  "Wie Ojciec wasz, czego potrzebujecie". - Mat.6:8.


  Krótko po rozpoczęciu Swej misji, nasz Pan wygłosił kazanie na Górze Oliwnej. Uczniowie nie stali się jeszcze synami Bożymi w zupełnym i właściwym tego słowa znaczeniu: faktycznie, zostali przyjęci do synostwa w dzień Zielonych Świątek. Oni byli jak inni ludzie członkami upadłego rodzaju i pod tym samym potępieniem. Najwyższe nadzieje, jakie mogli mieć były te, jakie mieli wszyscy Żydzi - tj., iż byli ludem Bożym. Gdy teraz, jako napisano w Ew. Jana 1:12,13 "którzy Go kolwiek przyjęli, dał im tę moc, aby się stali synami Bożymi, to jest tym, którzy wierzą w imię Jego; którzy nie z krwi ani z woli ciała, ani z woli męża, ale z Boga narodzeni (spłodzeni) są".


  To spłodzenie z Ducha nie było możliwe w zupełnym i właściwym znaczeniu, prędzej, aż Jezus uczynił pojednanie za grzechy świata lub przynajmniej, przygotował drogę do pojednania przez swoją własną śmierć. W pewnym znaczeniu tego słowa, Jego śmierć wówczas już nastąpiła, mianowicie, gdy on stawił samego Siebie żywą ofiarą i że Ojciec przyjął tę ofiarę. Lecz ta śmierć musiała być dokonana i Jezus miał się okazać przed obecnością Bożą i przedstawić zasługi Swej ofiary, zanim błogosławieństwo Boże mogło zstąpić na kogokolwiek i uczynić go synem Bożym.


  Ojciec Kościoła.


  Jezus mówił o powinowactwie swoich uczni z Bogiem, w znaczeniu przewidującym, czyli proroczym. Ponieważ oni wierzyli w Jezusa i starali się czynić Jego wolę, więc byli w zupełnej zgodzie z Boskim rozporządzeniem, aby się stali synami Bożymi. Tak jakoby, jaka osoba adoptowała dziecko i podczas gdy papiery byłyby jeszcze w procesie uporządkowania według legalnej formy, o dziecku tym można by już mówić jako o synu lub ono mogłoby tych, którzy je adoptowali nazywać ojcem lub matką; tak samo uczniowie mogli mieć ten przywilej nazywać Boga swym Ojcem, a ten przywilej polegałby na ich wierze. Większość Żydów nie posiadała takiej wiary, a gdy Jezus mówił im, iż On był Synem Bożym, byli gotowi ukamienować Go za bluźnierstwo. Lecz Jezus powiedział, iż nie tylko on był Synem Bożym, lecz że przyprowadzi wiele synów do Boga; i zacytował tekst z Psalmu, na poparcie tego twierdzenia. - Jan.10:31-40; Psalm 82:6.


  Tak więc nasz Pan mówił do swych uczni jakoby byli już Nowymi Stworzeniami, stali się synami Bożymi i otrzymali Ducha Świętego, chociaż tak On jak i oni wiedzieli, iż to nie stanie się prędzej, aż się wypełni to, co Chrystus im powiedział "po niewielu tych dniach" (Dz. Ap.1:5), i istotnie każdy otrzymał Ducha Świętego w dzień Zielonych Świątek, czyli Pięćdziesiątnicy. Przemawiając do uczni z tego punktu widzenia Mistrz powiedział, "Wie Ojciec wasz, czego potrzebujecie". Te słowa są częścią Jego kazania na Górze Oliwnej. Jako czytamy, "Gdy On usiadł przystąpili do Niego uczniowie Jego; a On otworzywszy usta Swe, uczył je". Rzesze nie mogły nazywać Boga Ojcem, lecz On dał im do zrozumienia, że ci, którzy stali się naśladowcami Jezusa mogli nazywać Boga Ojcem. Słowo Ojciec oznacza wiele, gdy wzięte łącznie z innymi ustępami Pisma. Bóg był Ojcem Adama w tym znaczeniu, iż On dał Adamowi życie. Jezus nie był Ojcem Adama, chociaż jako Logos, był szczególnym czynnikiem w przyprowadzeniu Adama do życia. Przez nieposłuszeństwo, Adam utracił to życie nie tylko on sam, ale wszystkie jego dzieci. Nie tylko utracił życie, ale i Ducha Bożego, co znaczy powinowactwo i łączność z Bogiem.


  Ojcem wieczności dla rodzaju ludzkości.


  Po Adamie do czasu Jezusa nie znajdujemy nikogo, aby był zwany synem Bożym, Jezus był pierwszym Synem Bożym po Adamie a od tej pory członkowie Kościoła byli nazywani synami Bożymi (1Jan.3:2). Fakt, iż jesteśmy nazwani synami Bożymi to znaczy, że zostaliśmy spłodzeni do nowego życia, ponieważ stare życie, które odziedziczyliśmy po Adamie zostało stracone. To nowe życie któreśmy otrzymali nie jest od Jezusa, lecz od Boga Ojca, przeto Jezus jest przewodem, przez który to życie - przechodzi do nas, "Bóg i Ojciec Pana naszego Jezusa Chrystusa(…)odrodził (spłodził) nas" (1Piotra 1:3). Widzimy, iż stosunek Boga do świata jest nieco odmienny. Bóg nie zamierza świata spładzać z Ducha Świętego, jak to czyni z Kościołem. Przeciwnie, dowiadujemy się, iż Jezus w czasie właściwym ma się stać "Ojcem wieczności" dla świata (Iz.9:6). Czasem właściwym będzie ów wielki Tysiącletni Dzień Królestwa Mesjaszowego.


  W tym tysiącletnim dniu, Chrystus, jako wielki Król, Pośrednik pomiędzy Bogiem a ludźmi, udzieli życia całej ludzkości. On będzie Ojcem dla ludzkości, ponieważ to ludzkie życie, które On im da, będzie Jego własnością. Przez Swe posłuszeństwo Bogu Jezus kupił prawo przyprowadzenia rodu ludzkiego do życia. Stąd udzielanie tego życia odbywać się będzie Jego kosztem, i dlatego będzie nazywany Ojcem ludzkości. To nie znaczy, aby świat nie miał być uważany za synów Bożych, jakoby wnuk nie miałby być uważany synem ojca i dziadka. Ludzkość nie otrzyma swego życia wprost od Boga, lecz pośrednio przez Chrystusa - Chrystus jest Ojcem a Bóg dziadkiem. Bóg nie mówi przypadkowym sposobem, lecz z wielką akuratnością. Ponieważ to jest prawdziwym, więc mamy wielkie zaufanie do Jego Słowa.


  Sposób Boskiego postępowania z Izraelem.


  Gdy Adam i jego rodzaj stał się grzesznym, niektórzy z nich posunęli się dalej aniżeli tylko do zaniedbania Boga. Nie było to z ich winy, iż zostali odcięci od Niego. Lecz oni nie zatrzymali Boga w swym umyśle i tak też Bóg poddał je w umysł opatrzny, a tym sposobem stali się dziećmi Szatana, w tym znaczeniu, iż okazali się posłusznymi jego woli a przyczyniło się, iż on adoptował ich, czyli przyjął do swojej rodziny, stając się dobrowolnie jego dziećmi. Naturalnie, iż Szatan nie dał istotnie życia światu, lecz świat przyjął go za swego ojca przez przyjęcie jego warunków i stanie się członkami jego rodziny. Do niektórych Żydów nasz Pan powiedział: "Wyście z ojca diabła i pożądliwości jego czynić chcecie". - Jan. 8:44.


  Adam będąc odrzucony od łaski Bożej popadł pod wyrok śmierci. Był pozostawiony sobie. To miało znaczyć, że odtąd nie możesz uniknąć śmierci. - "Umierając umrzesz". Odtąd na świecie będą: głody, mory, trzęsienia ziemi. Będziesz podlegał im, ponieważ jesteś grzesznikiem. Ludzkość nie mogła się spodziewać, aby Bóg uczynił cośkolwiek dla niej, znajdując się pod wyrokiem śmierci; jednak Bóg uczynił wiele pomimo grzesznego stanu. Bóg powoduje, aby słońce świeciło i deszcz padał na sprawiedliwych i niesprawiedliwych.Mat. 5:45.


  Gdy Żydzi byli powołani i Pan Bóg uczynił, z nimi Przymierze Zakonu, zostali wtedy przyprowadzeni do szczególnego powinowactwa z Nim jako Jego słudzy. "Mojżesz był wierny we wszystkim domu jego", jako sługa nad domem Izraelskim. Jako słudzy podlegali pewnej pieczy, tak samo jak dozorca w wielkim domu miałby dogląd nie tylko nad sługami, ale i nad synami. Chociaż syn otrzymywałby bardziej szczegółową pieczę, to jednak o sługach mianoby również staranie.


  W taki sposób Żydzi byli zaproszeni do otrzymania Boskiej pieczy. Było im obiecane, iż wszystko będzie działać i dopomagać ku ich dobremu. Bóg miał błogosławić ich trzody i stada, i czynić dobrze, jeżeliby zachowywali Jego ustawy. Jednak oni tego nie czynili a tym sposobem ściągali na siebie chłosty. Czytając historię narodu Izraelskiego możemy zauważyć, że naród Żydowski był najbardziej karanym narodem, że przechodził zadziwiające doświadczenia i chłosty, przez które został doprowadzony na wysokie stanowisko religijne. W czasie przyjścia naszego Pana na ziemię, naród Żydowski z pomiędzy wszystkich narodów odznaczał się ustrojem religijnym i pobożnością. Wielu z nich było przygotowanych do otrzymania szczególnych łask Bożych, które Jezus przyszedł udzielić; mianowicie, przywilej stania się synami Bożymi.


  Sposób Boskiego postępowania z Kościołem.


  Synowie Boży są podobnież pod szczególną łaską Bożą i w szczególnym z Nim przymierzu. Bóg zobowiązał się obchodzić z nimi jako z synami a nie jako ze sługami, i nie jako z przeciwnikami lub nieprzyjaciółmi, lecz jako z dziećmi. "Bóg się wam ofiaruje (obchodzi się z wami) jako synom" (Żyd. 12:7). Biorąc pod uwagę to zapewnienie, iż Bóg będzie obchodził się ze Swym ludem jako synami, to może nie jednego zadziwić, dlaczego ludziom świątobliwym nie powodzi się tak jak niezbożnym, z których wielu posiada pieniądze, zdrowie i dobrobyt. Pytamy się więc, czy Bóg zaniedbał ze Swej strony to, co obiecał że będzie obchodził się z nimi jako z synami? Na to możemy odpowiedzieć, że my nie jesteśmy synami Bożymi według ciała, lecz według ducha. Będąc spłodzeni z Ducha Św., jesteśmy synami Bożymi jako Nowe Stworzenie, na którego korzyść najlepiej oddziaływają różne próby i doświadczenia, które nie są przyjemne dla ciała.


  Odnośnie tych synów Bożych, najważniejszą rzeczą w Boskim widzeniu jest Nowe Stworzenie Sprawy cielesne są małoznacznymi. Bóg chce, aby ci synowie mieli odpowiednie doświadczenia, które by im dopomogły do wymaganego rozwoju na synów Bożych na duchowym poziomie. To znaczy, iż oni muszą ostatecznie umrzeć według ciała Nie ma innego sposobu przeistoczenia i przejścia z ludzkiej do duchowej natury jak tylko przez cierpienia i śmierć ciała. W tym względzie wszyscy musimy naśladować, stóp Mistrza.


  Doświadczenia na tej wąskiej drodze są szczególne próby Nowego Stworzenia. Jak Nowe Stworzenie zachowa się wobec tych prób i utrapień? Czy pozostanie ono wierne Bogu, podczas gdy wszystkie sprawy zdają się być nieprzyjazne według ciała? Jeżeli tak, to Nowe Stworzenie będzie wzrastało silnym; i walka pomiędzy duchem a ciałem przyniesie ostatecznie zwycięstwo dla Nowego Stworzenia, oraz narodzenie przy pierwszym Zmartwychwstaniu, czyli głównym Zmartwychwstaniu, do duchowej natury, do Boskiej natury.


  Właściwe usposobienie umysłu do modlitwy.


  Słowa naszego tekstu: "Wie Ojciec wasz, czego potrzebujecie" stosują się tylko do Nowych Stworzeń. Nie jest potrzebnym dla nas, abyśmy czynili próżne powtarzania jak to poganie czynią, prosząc swego Boga o błogosławieństwo doczesne. Bóg nasz wie, czego potrzebujemy; to jest, czy nam jako Nowym Stworzeniom będzie korzystniejszą obfitość bogactw, czy niedostatek; czy posiadanie dobrego zdrowia lub też przeciwnie. My nie możemy mówić Bogu, co sobie życzymy, lecz mamy poddać naszą wole Bogu, aby Jego wola wypełniała się w nas. "Mamy się więc modlić, tak jako Jezus się modlił, "Nie moja wola, ale Twoja niechaj się stanie"; ponieważ "Wie Ojciec wasz, czego potrzebujecie". Poganie nie mają Boga za swego Ojca i On nie nadzoruje ich spraw. Otrzymują oni ogólne błogosławieństwa, jakie Bóg przygotował dla wszystkich - światło, słońce i deszcz, itp.


  Modlitwa ludu Bożego nie powinna być o doczesne rzeczy. Nie wiemy o żadnej Biblijnej ilustracji gdzie by synowie Boży prosili o doczesne rzeczy, i otrzymali na tę prośbę odpowiedź. Pamiętajmy, iż Św. Paweł prosił trzykroć gorliwie o odjęcie od niego "bodźca ciała". Bóg nie dał mu tej rzeczy, o którą prosił, lecz dał mu to, co było lepszym dla niego jako dla Nowego Stworzenia. Pan nie odjął tej jego choroby, lecz udzielił mu odpowiedniej łaski. Mniemamy, iż Apostoł nauczywszy się i poznawszy wolę Bożą, nie prosił więcej o podobne rzeczy, lecz bez wątpienia było to dla naszej korzyści i nauki. On o tym nie dowiedział się prędzej, aż po tych trzech prośbach. Z doświadczeń świętego Pawła uczymy się, iż powinniśmy być zawsze w usposobieniu, aby powiedzieć, "Panie, Ty wiesz, czego potrzebuję. Daj to, co uważasz za najlepsze".


  Wzór modlitwy.


  Ktoś mógłby powiedzieć, iż nie byłoby właściwym zanosić do Boga modły ogólnikowo, lecz raczej powinniśmy prosić, o coś określonego; Na przykład, jeżeli komuś potrzeba płaszcza, powinien prosić o płaszcz itp. Lecz mamy powiedziane, iż nie potrzebujemy wchodzić w szczegóły. Bóg wie o tym, iż jesteśmy w potrzebie chleba. Nasza prośba, przeto, gdy mówimy, "Chleba naszego powszedniego daj nam dzisiaj" nie jest, dlatego iż myślimy, że Bóg zapomniał o tym, lecz raczej jest z naszej strony uznaniem, iż tak nasze pożywienie jak i wszystko inne otrzymujemy od Boga. On wie, czego potrzebujemy i przygotowuje te rzeczy nawet bez naszych próśb. Jednakowoż, jest to życzeniem naszego Niebieskiego Ojca abyśmy udawali się do Niego, prosząc o przebaczenie naszych grzechów, oceniając, iż On naprzód przygotował możność takiego, przebaczenia, i że odnośnie do naszych win na ile jesteśmy miłosierni dla drugich, na tyle On będzie obchodził się miłosiernie z nami. Co się tyczy naszego pożywienia, dziękujemy naszemu Ojcu jako Dawcy wszelkiego dobra i doskonałego daru.


  My czcimy Jego imię - kładąc je na pierwszym miejscu w naszych prośbach, w naszych myślach. To nie znaczy ile chwały możemy otrzymać; lecz przede wszystkim, wspominamy naszego Ojca i Jego chwalebne imię - święcimy Jego imię, czynimy je świętym. Ono powinno być święcone i czczone wszędzie na całym świecie. Potem przystępujemy z prośbą pragnąc, aby Jego Królestwo przyszło; ponieważ oceniamy, iż Jego, Królestwo jest właśnie tą rzeczą, której cały świat potrzebuje i że On obiecał, iż ono przyjdzie. Jest to tylko powiedzeniem Mu o naszym poleganiu na Nim i o naszym wyczekiwaniu za Nim i za tymi rzeczami, które On obiecał i urządził w Swoim Królestwie. My nie tylko mówimy. "Przyjdź Królestwo Twoje" - ale go oczekujemy. Potem następuje wzmianka o naszych potrzebach. On wie, jakich rzeczy potrzebujemy - czy cały bochenek, czy pół, czy ćwierć bochenka, czy małą czy dużą porcję. Potem prosimy o protekcję przed onym złym - naszym nieprzyjacielem.


  Nie ma takiej prośby jak, "Potrzebuję nowe obu-


  wie lub ubranie". Poganie, czyli świat może modlić się o takie rzeczy; lecz my będąc dziećmi Bożymi, mamy zastosować nasze modlitwy do tego, co On powiedział. Za wzór do naszych modlitw mamy wziąć sobie Jezusa i takie modlitwy, jakie Apostołowie zanosili. Te modlitwy nie czynią wiele wymagań od Boga, lecz mówią Mu, iż polegamy na Nim, starając się nie polegać na własnej woli, lecz na Jego woli, prosimy, aby ona wypełniła się we wszystkich naszych sprawach. Potem mamy żyć i postępować według Jego woli i według tych modlitw.


  W.T. 1915 - 38.


  Strażnica 1920 str. 190 - 192.


  


  R-5624


  Domaganie się silniejszych dowodów


  Nie bądź niewiernym, ale wiernym  Jana 20:27


  Powyższe słowa wypowiedziane były przez naszego Pana do Tomasza, gdy po Swoim zmartwychwstaniu Pan ukazał się Swoim uczniom w górnym pokoju zwanym także Wieczernikiem (gdzie odbyła się ostatnia wieczerza Chrystusa z Apostołami). Opis podaje, że tydzień przedtem Jezus ukazał się uczniom, ale przy tej okazji Tomasz nie był obecnym. Dziesięciu, którzy widzieli Pana opowiedzieli o tym Tomaszowi, lecz ich opowiadanie zdawało się jemu bajką i nie wierzył im. Powiedział, że jego zdaniem oni byli zbyt łatwowiernymi, za szybko dali przekonać się i że aby jego przekonać, potrzeba by silniejszych dowodów. Dodał przy tym, że dopóki nie zobaczy znaków od gwoździ na rękach i nie dotknie tych znaków palcem a ręki swej nie położy na Pańskim boku zranionym włócznią, nie uwierzy.


  Dla niektórych mogłoby to wydawać się objawem krańcowej niewiary, przykładem upartego niedowierzania świadectwu dziesięciu współuczni. Dla innych zaś, nie zdawałoby się to wcale dziwnym. Dla wielu z nas byłoby zapewne trudno uwierzyć komukolwiek gdyby nam opowiadał, że ktoś któregośmy przed kilku dniami widzieli umarłego i pogrzebanego, ukazał się niektórym osobom, jako żywy; a tym trudniej byłoby uwierzyć opowiadaniom, że on ukazał się w pokoju zamkniętym bez otworzenia drzwi a po pewnej chwili zniknął, jakby odszedł drzwi znowu nie otwierając. Obawiamy się raczej, że gdybyśmy znaleźli się na miejscu Tomasza, bylibyśmy gotowi powiedzieć: Pokażcie mi jak mogło takie coś się stać. Doświadczylibyśmy podobnych trudności i prawdopodobnie odpowiedzielibyśmy: Wam się zdaje, że coś widzieliście i wierzycie, że to, co mówicie jest prawdą; lecz myślimy, że ulegliście złudzeniu. Ludzie rodzą się z rozmaitymi władzami umysłowymi i niektórym jest łatwiej uwierzyć niż innym.


  ŚW. TOMASZ NIE BYŁ ZGROMIONY


  Przy drugim ukazaniu się uczniom, Jezus udzielił żądanej przez Tomasza demonstracji. Przypuszczamy, że pierwsze ukazanie się Pana uczniom było w pierwszym dniu tygodnia a więc i to drugie osiem dni później, byłoby w pierwszym dniu tygodnia i w podobnych okolicznościach. A ponieważ Św. Tomasz był obecnym, Jezus przemówił do niego: Potem rzekł Tomaszowi: Włóż sam palec twój, a oglądaj ręce moje i ściągnij rękę twoję, i włóż ją w bok mój, a nie bądź niewiernym, ale wiernym. (Jana 20:27). To było właśnie tym, czego domagał się Tomasz; dowody, których on żądał. Słowa Jezusowe nie zawierają w sobie jakiegoś specjalnego zgromienia Św. Tomasza. Fakt, że Pan udzielił Tomaszowi żądanych przez niego dowodów zdaje się wskazywać, że Pan nie potępił tego żądania i był gotów dostarczyć dowodów silniejszych niż mieli inni Apostołowie. Gdyby to żądanie było godnym nagany to Pan nie zastosowałby się do życzenia Tomasza.


  Pan jednak dodał, (chociaż to stosowało się więcej do później żyjących niż do Apostołów) Rzekł mu Jezus: Żeś mię ujrzał, Tomaszu, uwierzyłeś; błogosławieni którzy nie widzieli, a uwierzyli (Jana 20:29). Takie jest nasze stanowisko. Pan wskazuje, że szczególniejsze błogosławieństwo będzie nad tymi, którzy chociaż nie widzieli jednak będą wierzyć. Trzeba jednak pamiętać, że mamy różne świadectwa i dowody, jakich Tomasz nie miał. Gdybyśmy usłyszeli, że dziesięć osób zobaczyło jednej nocy pewne rzeczy nieprawdopodobne również pomyślelibyśmy, że to mogła być wizja, tak jak Pańskie przemienienie na Górze było wizją. Moglibyśmy też przypuszczać, że mógł to być sen lub pewnego rodzaju halucynacja (złudzenie zmysłowe). Tu jednak był Św. Tomasz, człowiek na podobieństwo wielu z nas silnego umysłu i praktyczny, któremu, gdy dowody były dane zrozumiał i uwierzył, że to nie była złuda, ale że Pan istotnie stał przed nim. To wydarzenie stało się wielkim wzmocnieniem wiary dla wielu z nas.


  Jest w zupełności możliwym, że Św. Tomaszowi nie było dane uczestniczyć przy pierwszym ukazaniu się Pana w tym właśnie celu, aby taka demonstracja mogła nastąpić a przez to, aby niektórym z nas łatwiej było uwierzyć. Nie trudno nam zrozumieć, że utwierdzenie wiary było sprawą bardzo ważną dla uczniów. Bez wiary nie można podobać się Bogu (Żyd. 11:6). Gdyby uczniowie mieli choćby najmniejszą wątpliwość, co do zmartwychwstania naszego Pana, nie mielibyśmy wyraźnego świadectwa w tym przedmiocie; a bez tego nie wiedzielibyśmy o tych faktach. Niektórzy z nas wierzyliby, że Jezus wstąpił do nieba, inni zaś wierzyliby inaczej, gdyby nie było wyraźnych i przekonywających świadectw w tym względzie. Toteż Bóg tak zarządził, aby uczniowie byli najzupełniej przekonani. Gdyby oni nie mieli zupełnej wiary w Jezusa, jako zesłanego od Boga Odkupiciela i Orędownika to nie mogliby otrzymać Ducha Świętego w dniu Pięćdziesiątnicy; a gdyby Ducha tego nie otrzymali, nie nadawaliby się do służby apostolskiej.


  Owe czterdzieści dni misji naszego Pana były prawdopodobnie najważniejsze; bo na nich zależało powodzenie poselstwa ewangelicznego, które miało być ogłoszone nie przez Aniołów, ale przez ludzi, przez tych samych, którym Jezus pokazywał się po Swoim zmartwychwstaniu. Ich zadaniem było ogłosić, co oni widzieli, słyszeli i uwierzyli; albowiem stracenie wiary przez nich i udanie się z powrotem do zwykłych spraw życia, byłoby niezgodne z Boskim zarządzeniem.


  ZAMIERZONE LEKCJE


  Jezus ukazał się cztery razy  pierwszy raz niewiastom w poranku Swego zmartwychwstania; nieco później tego samego dnia, dwóm uczniom idącym do Emaus; później wieczorem dziesięciu uczniom w Wieczerniku; a po tygodniu ukazał się Tomaszowi i onym dziesięciu. W następnych paru tygodniach Jezus nie pokazywał się uczniom ani nie dał o Sobie żadnej wiadomości. W taki sposób dawał uczniom czas, aby wiara ich rozwijała się i utwierdzała. Otrzymali dowody, że On posiadał moc duchową, że mógł przychodzić i odchodzić, jako wiatr. Nie powiedział im jednak, co mają czynić, więc pomimo wszystkiego, co widzieli uznali za najlepsze powrócić do rybołówstwa.


  To była chwila, na którą Jezus czekał. Wiedział, że będą doświadczać wątpliwości i zakłopotania, więc chociaż niewidzialny był blisko nich, gotowym udzielić im potrzebnych lekcji, skoro powrócą do ich poprzedniego zajęcia. W rezultacie nie złowili ani jednej ryby, chociaż mozolili się cała noc.


  Nad ranem Jezus stał na brzegu jeziora. Nie widzieli Go już blisko trzy tygodnie i z początku nie rozpoznali Go. Powiedział im, aby zarzucili sieć po drugiej stronie łodzi. Jeśli nie było ryb po jednej stronie łodzi to i po drugiej nie byłoby ich, ponieważ tak mała przestrzeń nie robiłaby wielkiej różnicy. Ponieważ jednak całą noc nie mieli powodzenia, gotowi byli spróbować cokolwiek. Nie zdawało się logicznym zarzucać sieć zaledwie kilka stóp od miejsca gdzie już sieć ciągnęli i nic nie złowili, jednak straciwszy zaufanie, gotowi byli postąpić według sugestii nieznajomego. Zarzucili, więc sieć i poczuli wielki połów. Był to cud; bowiem sieć była pełna ryb. Dla istoty duchowej ta manifestacja Boskiej mocy nie była niczym nadzwyczajnym.


  Przez to doświadczenie uczniowie nauczyli się dwóch wielkich lekcji  że bez Boskiego błogosławieństwa nie mogli mieć powodzenia nawet w rybołówstwie, które było ich zawodem przez wiele lat. Drugą ważną lekcją było, że Ten, który był rybakiem ludzi mógł zaopatrzyć wszelkie ich potrzeby; że jeśli umiał dostarczyć im ryb to był też w stanie dostarczyć im wszystkiego, cokolwiek było im potrzebne. Gdy znaleźli się na lądzie, miał już ryby dla nich nagotowane  niezależnie od znajdujących się w sieci.


  Przyznajemy, iż mocy tej nie rozumiemy  była to moc Boża, nieograniczona. Dla uczni doświadczenie to było najzupełniejszą demonstracją Boskiej potęgi. Poznali, że owym nieznajomym był Jezus, chociaż nie pytali Go o to. Dał im poznać, że wiedział, co oni robili i że miał najzupełniejszą władzę dać im lub powstrzymać od nich błogosławieństwo. Musiało to być wielkim zasileniem dla ich wiary zrozumieć, że Jezus był w stanie zaopatrzyć ich we wszelkie potrzeby wszędzie gdziekolwiek by się znaleźli; a więc nie potrzebowali udawać się z powrotem do świata i jego zajęć, bo On będzie z nimi aż do skończenia wieku (Mat. 28:20).


  Później Pan ukazał się uczniom jeszcze dwa razy  ogółem, siedem razy. Następnie wstąpił na wysokości; a później ukazał się jeszcze Pawłowi. Przez te różne demonstracje Jezus przekonał uczni zupełnie o dwóch wielkich rzeczach: pierwsze, iż On nie był więcej umarłym, ale żywym i drugie, że miał najwyższą władzę. Ale Jezus przystąpiwszy, mówił do nich, a rzekł: Dana mi jest wszelka moc na niebie i na ziemi (Mat. 28:18). Tą wielką Istotą był ich Mistrz. Przez Swoją śmierć i powrót do życia, On nie stracił nic, a zyskał wiele. Dlatego oni mogli z zaufaniem iść i ogłaszać o Jego śmierci, o zmartwychwstaniu i o Jego wniebowstąpieniu, co zamanifestowane zostało przez zesłanie Ducha Świętego. Uczniowie nie byliby jednak gotowymi do ogłaszania tego wszystkiego, gdyby sami nie byli zupełnie przekonani.


  Nie myślimy więc, aby Jezus zgromił Św. Tomasza za jego wątpliwości. To może być pociechą dla takiego, którego umysł jest podobny do umysłu Tomasza. Niektóre umysły potrzebują więcej dowodów aniżeli inne. Nie ulega wątpliwości, że cały Kościół doznał pewnego błogosławieństwa z owego postępku Św. Tomasza. Gdybyśmy byli jednym z uczni i nie byli obecnymi przy pierwszym ukazaniu się Pana, to na ich opowiadanie o tym powiedzielibyśmy: Wam pewnie śniło się, panowie. W waszym zakłopotaniu i podrażnieniu opowiadacie jakieś bajki. Chcielibyśmy lepszego upewnienia, aby nasz zmysł dotyku był upewniony w tej sprawie. Pan dostarczył nam tych dowodów, co jest dla nas wielkim błogosławieństwem.


  POTĘGA ISTOT DUCHOWYCH


  Dowód zmartwychwstania Chrystusa Pana był w tym, że w Wieczerniku znalazła się istota mająca władzę wchodzić i wychodzić na podobieństwo wiatru i zamanifestować, że nie była istotą umarłą w żadnym znaczeniu tego słowa. Ciało, które widzieli Św. Tomasz i inni uczniowie nie było onym ciałem, które było ukrzyżowane i złożone do grobu, ale było ciałem zmaterializowanym, z takimi samymi rysami twarzy, rąk i nóg, jakim było ludzkie ciało Jezusowe. Jezus powiedział, że było ono ciałem Oglądajcie ręce moje i nogi moje, żemci ja jest on; dotykajcie się mnie, a obaczcie; bo duch nie ma ciała ani kości, jako widzicie, że ja mam (Łuk. 24:39). W owej chwili On miał tak ciało jak i kości.


  Św. Tomasz i inni nie wiedzieli jak duch mógł zmaterializować ciało. Faktycznie i my po dziewiętnastu stuleciach, nie rozumiemy jak to mogło się stać. Wiemy jednak, iż Aniołowie pokazywali się, jako ludzie; mogli mówić, chodzić i jeść. Wiemy, że wiele duchowych istot złych było na ziemi za dni Noego, mieszkali na ziemi w postaciach ludzkich. Apostołowie wiedzieli o tym, lecz nie przyszło im na myśl, aby to zastosować do ich Pana. Zastanawiali się więc, jak to wszystko stosować do Niego  jak duch może zmaterializować się i znowu rozpuszczać to zmaterializowane ciało i znikać w ich obecności. Była to sprawa uczenia się. Później mieli to lepiej zrozumieć  gdy dostąpili Ducha Świętego i podobnie jest z nami. W proporcji jak Duch Święty nadzoruje naszym wyrozumieniem, dochodzimy do lepszej znajomości rzeczy duchowych.


  Doszliśmy do zupełnej możliwości uwierzenia w te sprawy, chociaż ich jeszcze nie rozumiemy; albowiem zrozumienie ich byłoby wniknięciem w te sprawy filozoficznie i poznanie, jak to wszystko się dzieje. Nie myślimy, aby to, co Apostołowie widzieli, było zmartwychwstałym ciałem naszego Pana; lecz to, co widzieli było dowodem, że Pan nie był już więcej istotą ludzką, ale duchową. Utworzyć ciało stosowne do okazji, nie było większym cudem jak inne rzeczy złączone ze zmartwychwstaniem.
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  Do góry


  R5633 do 5635


  ANIOŁOWIE SŁUGAMI.


  "Zatacza obóz Anioł Pański około tych, którzy się go boją i wyrywa ich". - Psalm 34:7.


  Mniej lub więcej trudność jest połączona przy zastanawianiu się nad wielkim Jehową, Jego charakterem i Jego mówcą. Pismo Św. zdaje się wskazywać, iż Bóg używał rozmaitych sposobów, aby okazać swoją moc wybranemu ludowi, tj. Izraelowi podczas Żydowskiego Wieku a chrześcijańskiemu Kościołowi w ciągu Wieku Ewangelii. Myślimy, iż byłoby właściwym mnie-


  mać, iż wyraz anioł może oznaczać jakiekolwiek pośrednictwo lub władze bądź żywe, bądź martwe, które by Bogu upodobało się użyć w związku ze służbą. Bóg mógłby użyć za swego posłańca tak wicher, pałający ogień jako anioła lub archanioła. Pan Bóg może użyć za Swego posłańca cokolwiek bądź, lub kogokolwiek by wybrał nadając mu potrzebną władzę, tak jak reprezentant Stanów Zjednoczonych wyjeżdżając do innego kraju, byłby uznany bez względu na jego osobistą zdolność lub stan.


  Szczegóły, w jaki sposób Wszechmocny zna nasze modlitwy, nasze myśli, nasze słowa, nasze potrzeby, nie są nam wyjaśnione w Piśmie, a więc widoczne, iż nie jest potrzebnym, abyśmy rozumieli to w każdym szczególe. On jest za wielkim, abyśmy mogli zupełnie zrozumieć Jego Wszechmocną moc i zdolność. Są jednak niektóre rzeczy odnoszące się do Boga, które możemy pojąć i dlatego Pan Bóg zaprasza do badania Go według danego Objawienia. Mniemanie, iż Bóg jest w każdym miejscu, w każdej najmniejszej cząstce Wszechświata, wydaje się nam niedorzecznym i wcale nie jest nauką Pisma Św., a przypuszczenie, iż Bóg wie o każdym, małym robaczku i mikrobie lub, że On nawet uważa na czyny każdego człowieka, gdy jest ich miliony i miliony, przechodzi nasze wyrozumienie.


  Gdybyśmy nawet ograniczyli Boską uwagę na Kościół tylko, to jednak jest ich tysiące; a zdolność zrozumienia i obchodzenia się z dziesięcioma lub z dwudziestoma tysiącami ludzi w jednej chwili zdaje się nam być niemożliwym. Ani się spodziewamy, aby Bóg miał podobnie postępować.


  Ktokolwiek z ludzi chciałby mieć do czynienia chociażby ze stu ludźmi i wiedzieć o wszystkim, co się dzieje, byłby uważany za bardzo niemądrego. Raczej miałby on rozmaite czynniki, przez których jego wola byłaby wykonywana przez tych stu ludzi. Przez nich on może wiedzieć, co było czynione a przez te rzeczy oni mogliby wiedzieć jego cel odnośnie prowadzonej pracy. Jego ogólna znajomość rzeczy nie miałaby znaczyć, iż on byłby obecny w jednej chwili w każdym pokoju swego domu lub, że on zwraca uwagę na każdą osobę w tym samym czasie.


  W naszym tekście, jednakowoż, wyraz "anioł" podaje nam myśl, iż Psalmista odnosił się do duchowych istot. Powód tej myśli jest ten, iż w starodawnych czasach przed Zielonymi Świątkami, prawie wszystko Pan Bóg objawiał przez duchowe istoty, które materializowały się a po skończeniu swej misji z oczu znikały. Ogólnie Pismo zdaje się wskazywać, iż Boskie obchodzenie i porozumiewanie się z Jego ludem w dawnych czasach było przez anioły. Co się tyczy Wieku Ewangelii, mającego się na ukończeniu, mamy ufność, iż Bóg okazywał takie same staranie w obchodzeniu się z duchowym Izraelem, jak okazywał z cielesnym tym bardziej, że duchowy Izrael jest Mu bliższym jako Dom Synów, aniżeli cielesny Izrael jako Dom Sług. Ale Bóg spodziewa się, aby Dom Synów postępował wiarą a nie widzeniem, będąc o wiele wyższym i zacniejszymi.


  Dlatego Jego Objawiania się tymże nie są takimi, aby przemawiały do ich zmysłów cielesnych. Jednakowoż, są one tak samo rzeczywiste.


  Oczy Pańskie.


  Czytamy w Piśmie Św., że "Oczy Pańskie otworzone są na sprawiedliwych" (1Piotr3:12); także "Na każdym miejscu oczy Pańskie upatrują złe i dobre" (Przyp.15:3). Lecz to nie ma znaczyć, aby Bóg sam osobiście widział wszystkie rzeczy i uczynki każdej oddzielnej istoty na świecie, ale że On osiąga znajomość rzeczy z całego świata przez swoich pośredników.


  "Oczy", o których tu mowa oznaczają Boski wpływ, Jego moc wiedzy przez jakiekolwiek środki lub narzędzia. Czy Jego moc i wola są wykonywane przez anioły lub inne czynniki, nie stanowi różnicy podobnie jak i my gdybyśmy chcieli przeprowadzić i wykonać nasze życzenie. Gdybyśmy chcieli się dowiedzieć o pewnych sprawach w Filadelphii, mielibyśmy wiele sposobów, za pomocą których moglibyśmy to uczynić.


  Jednym skutecznym sposobem byłoby telefonować do tej osoby, jeżeli tylko jest zaopatrzona w telefon lub telegraficznie moglibyśmy wysłać polecenie; albo moglibyśmy wysłać wprost do tej osoby posłańca pieszo, koleją lub innym jakim sposobem podróżowania.


  Jeżeli ludzkość ma te rozmaite sposoby dla wykonywania swych planów, to możemy tym więcej ocenić naszego Niebieskiego Ojca myśląc o Nim, że On ma zupełną możność porozumiewania się ze Swymi dziećmi. Bóg ma środki, niezawodne, o wiele wyższe od naszych. Nie objawił On nam tych rzeczy jasno, oprócz tego, co powiedziane mamy w Słowie Bożym, iż Bóg wie o wszystkim, co się nas dotyczy, jak również i względem wszystkich spraw świata. On nam powiada, iż Aniołowie są Jego sługami a że mają dozór nad Jego ludem. "Izali wszyscy nie są duchami usługującymi, którzy na posługę bywają posłani dla tych, którzy zbawienie odziedziczyć mają?".


  Oni nie usługują nam w znaczeniu zaopatrzenia nas w chleb, ani też w przygotowywaniu dla nas pokarmu lub w budowaniu naszych domów lub w żaden podobny sposób one nam nie usługują. Więc, w jaki sposób aniołowie nam usługują? Ze słów naszego Pana dowiadujemy się, iż Aniołowie tych "najmniejszych" zawsze patrzą na oblicze Boże, zawsze mają dostęp do Niego.


  Ten fakt nasuwa nam myśl, iż ci aniołowie reprezentując "maluczkich" Bożych, mają bezpośredni przystęp do Boga i otrzymując natychmiastową Jego uwagę. Na cóż by się zdało Ojcu Niebieskiemu przyjmować aniołów, gdyby nie było czegoś do komunikowania? Nasze wyrozumienie jest, iż Pan Bóg otrzymuje znajomość o naszych sprawach i naszym postępowaniu przez sposoby, o których nie jesteśmy powiadomieni. Możemy przypuszczać, jednakowoż, iż środki, którymi się Bóg posługuje są w znacznej mierze posłannictwa aniołów.


  Głowa każdego przemysłowego domu i bankowych instytucji ma pewne prawa, pewne reguły, według których kieruje wszystkimi sprawami tegoż przedsiębiorstwa. Tak samo Bóg ma pewne prawa, które kierują naturą. Jest zbytecznym, abyśmy modlili się do Boga, aby ziemia obróciła się na swej osi i aby jutro nadeszło. Możemy być pewni, że Wszechmocny, ten, który jest wyobrażeniem ścisłej Sprawiedliwości i niezmiernej Mądrości, ma prawa, które kierują Jego całym Wszechświatem; że Aniołowie mają znajomość tych praw i że oni są posłannikami Jehowy, tak jak ziemski sąd może udzielić komuś prawa zasiadania w trybunale i otrzymywania informacji.


  Nasz Pan Jezus Chrystus głównym Posłańcem.


  Jeżeli oprócz naszego tekstu mamy także na pamięci słowa naszego Pana wypowiedziane przed Jego wniebowstąpieniem: "Jestem z wami zawsze, aż do końca Wieku" zrozumiemy, że Pan Jezus jest głównym posłańcem, czyli Aniołem Jehowy. On niezawodnie, też był głównym czynnikiem w prowadzeniu Kościoła.


  Nasza myśl, więc jest, iż przez aniołów i inne pośrednictwa Bóg kieruje światem i szczególnie opiekuje się swym ludem przez Pana naszego Jezusa Chrystusa, który jest Głową wszystkimi duchowymi władzami - istotami - i ma dozór nad wszelkimi sprawami Jehowy.


  My zostaliśmy przyprowadzeni do szkoły Chrystusa, który jest naszym Nauczycielem. Kiedy udajemy się do Ojca Niebieskiego z modlitwą, nie ignorujemy tego Nauczyciela, ale idziemy w Jego imieniu : i nie możemy przypuszczać, aby Ojciec Go ignorował. W obchodzeniu się z nami Jezus jest reprezentantem Ojca. Lecz nie mamy przypuszczać, aby Pan Jezus miał wszelkie szczegóły spraw świata pod Swoim osobistym nadzorem; ale raczej, iż ci aniołowie doniosą Jemu cokolwiek jest potrzebne i że w tym celu są używane pewne prawa. To zdaje się nam być rozumnym w logicznym urządzeniu Boskich działalności. Nie narzucamy tego zdania innym, lecz tylko mówimy, iż tego rodzaju urządzenie, przemawia do naszego przekonania.


  Mając na uwadze fakt, że kościół był poddany pod szczególne kierownictwo Pana Jezusa, nie byłoby to nie właściwą myślą, że Jehowa zatacza obóz około Jego ludu przez Jezusa i że Aniołowie są pod Jego rozkazami. Jeżeli Szatan jest wodzem swej grupy aniołów tak i nasz Pan może mieć aniołów pod swoją kontrolą i On może być ich książęciem. Czytamy, co zdziałał Aleksander Wielki i co Napoleon Bonaparte uczynił, bez względu na fakt, iż oni mieli wiele tysięcy pod sobą dla wykonywania ich woli.


  Tak samo myślimy o wszystkich duchowych istotach, iż są pod dozorem i kierownictwem Jezusa Chrystusa. W Jego ręce Bóg oddał wszelką moc na Niebie i na ziemi. Wszystkie anioły Boże są poddane Jemu; i przez tych, pod kontrolę naszego Pana, wszystkie sprawy ludu Bożego są nadzorowane. To jest nasze zdanie, i w taki sposób nad tym się zastanawiamy.


  Wybawienie w rozmaity sposób.


  Nasz tekst dalej mówi, że anioł, który zatacza obóz około ludu Pana, "wyrywa ich". W dawnych czasach dzieci Boże bywali wybawiani cudownie. Niektórzy jednak byli wybawieni z więzienia, inni zaś nie. Niektórzy byli zachowani od miecza, inni nie. Mamy przyjąć wolę Bożą, jakąkolwiek ona by niebyła. Lecz abyśmy mogli być zdolnymi to czynić, dla naszego duchowego dobra, musimy oceniać, iż warunki, w jakich zostaliśmy od Niego przyjęci, były, iż oddaliśmy samych siebie bez zastrzeżeń w Jego ręce. Właściwa bojaźń, czyli cześć i poszanowanie dla Pana, doprowadziłoby nas na pewno pod Jego kierownictwo i pod Jego opiekę. Nasze doświadczenia życiowe wykazały nam, iż nie jesteśmy zdolnymi kierować sami sobą dobrze. Pan oswobadza każdego z nas w taki sposób, jaki może przynieść nam najwięcej błogosławieństwa.


  W czasach Apostolskich św. Piotr był oswobodzony z więzienia przez Anioła Pańskiego, który pokazał mu się jako człowiek. Było to uczynione nie tylko na korzyść Piotra, lecz na korzyść całego Kościoła pokazując im, iż Pan jest zdolnym w zupełności czuwać nad swoim ludem i dając im tym sposobem ważną naukę. Chociaż te zewnętrzne manifestacje nie są nam udzielane w obecnym czasie, to jednak mamy inne błogosławieństwa, które więcej dobrego sprawują i wynagradzają za te zewnętrzne znaki a które obecnie nie są koniecznie potrzebnymi dla dobra Kościoła. Możemy powiedzieć razem z Apostołem, iż wszystkie rzeczy dopomagają ku dobremu tym, którzy miłują Boga i którzy według postanowienia Bożego powołani są, powinniśmy mieć pełną ufność w Nim - iż zawsze jesteśmy przedmiotem Jego troskliwej opieki.


  Każdy Święty ma swego usługującego Anioła.


  Chociaż nie jesteśmy zbyt stanowczymi w tłumaczeniu tego przedmiotu, to jednak możemy powiedzieć, iż każdy z ludu Bożego w miarę na ile jest on jednym z prawdziwie poświęconych dzieci Bożych, ma usługującego ducha, duchową istotę, Anioła, który ma dozór nad jego sprawami. Ten Anioł zapewne składa swój raport Panu, lecz jak często, tego nie możemy powiedzieć. Jeżeli Pan Bóg ten sposób za mądry i właściwy, my mamy zupełne zaufanie w Jego mądrość. Cokolwiek Bóg zarządził jest zupełnie zadowalającym dla nas i jesteśmy pewni, iż jest to dobrem i w zupełnej harmonii z Jego charakterem.


  Myślimy, iż podstawę do tego przypuszczenia mamy pokazaną i ilustrowaną w księdze Proroka Daniela. Daniel modlił się i po pewnym niedługim czasie, gdy jego modlitwa została wysłuchaną, Anioł Gabriel, był użyty za posłańca do Daniela, który wytłumaczył mu pewne rzeczy. Na początku jego pokornej prośby, Pan zamierzył posłać jemu odpowiedź. Gabriel był wysłany specjalnie, aby poinformować go, lecz został wstrzymany przez pewne inne obowiązki.


  Fakt tego wstrzymania, nie powinien nasuwać nam myśli, że Daniel lub ktokolwiek z ludu Pana zostanie czasem zaniedbanym; lecz raczej, iż, podczas gdy mniejszej wagi sprawy Daniela znajdowały się pod opieką niższego rządu anioła, to ważniejsze zostały powierzone Gabrielowi jako pełnomocnikowi, tak, co się tyczy Daniela chęci dowiedzenia się pewnych rzeczy, jak i innych spraw. Tam była zwłoka, a Gabriel wspomina, czemu ta zwłoka się stała; książę Perski sprzeciwiał mu się przez dwadzieścia i jeden dni - Dan.10:11-13.


  Przedtem wykazaliśmy, iż teraźniejszy Wiek Ewangelii jest odmienny od Wieku Żydowskiego i poprzednich wieków, że gdy już Ewangeliczny okres został wprowadzony, to zewnętrzne znamiona takie jak dary Ducha Świętego, - dar leczenia, dar języków, wykładania języków, rozeznawanie duchów - i odwiedziny aniołów minęły i że jest wolą Bożą, aby podczas Wieku Ewangelii duchowy Izrael postępował wiarą a nie widzeniem, a że przeto, byłoby niewłaściwym spodziewać się, aby aniołowie po tym, gdy już Kościół został ustanowiony, objawiali się ludziom.


  Lecz aniołowie Pańscy, mimo to mają szczególniejszą opiekę nad członkami Kościoła, aniżeli mieli nad jakimkolwiek z ludu Bożego w przeszłych wiekach. Pan szczególnie zajmuje się duchowym Izraelem. Ci aniołowie, tedy opiekują się nami, nadzorują naszymi sprawami i są Boskimi czynnikami, czyli przewodami komunikującymi nas odnośnie Jego woli, jest to komunikacja w znaczenia opatrzności, która czuwa nad nami, powodując tu opatrzność do objawiania innych dowodów opatrzności.


  Święci Aniołowie nie objawiają się naszym zmysłom.


  Nie możemy powiedzieć, aby święci aniołowie mieli szeptać do naszych uszu. Aniołowie, którzy teraz szepcą do ucha są ci sami, co to stukają w stoliki, komunikują przez planety, piszące ręce i wiele innych objawów, przystępnymi czynią dla ucha i oka przez spirytystyczne media a rzeczywistymi czynnikami są złe duchy, upadłe anioły. Naszym wyrozumieniem jest, iż święci aniołowie nie czynią nic podobnego. Lud Boży w teraźniejszym Wieku znajduje dla siebie naukę w Słowie Bożym. Dzieci Boże nie potrzebują książek Mormońskich, Spirytystycznych lub o Nowej Myśli, o władzy słyszenia tajemniczych głosów lub oglądania tajemniczych obrazów. Są to wszystko sidła Szatana i jego sług demonów.


  Naśladowcy Chrystusa mają Biblię i niewidzialne usługi świętych aniołów, którzy starają się o ich dobro, chronią i strzegą ich spraw. To jest dla nas wielce pocieszającym. Gdybyśmy myśleli, że to wszystko czyni Bóg osobiście, moglibyśmy niekiedy mniemać, że On zapomniał o nas. Lecz mając zapewnienie Jego Słowa, że ani włos z głowy naszej nie spadnie bez woli Ojca, nasz umysł może odpoczywać w zapewnieniu, iż On uzupełni Swoje zamysły w Chrystusie dla Swych dzieci, przez usługiwanie świętych aniołów.


  W.T. 1915 - 55.


  Strażnica 1920 str. 57 - 60.


  R5650 do 5652


  WYTRWAŁOŚĆ OSTATECZNĄ PRÓBĄ


  "Cierpliwość niech ma doskonały uczynek, żebyście byli doskonali i zupełni, którym by na niczym nie schodziło". - Jak.1:4.


  Pismo Św. w wielu miejscach przedstawia cierpliwość jako ważny element charakteru. Potrzebę jej możemy zauważyć w każdym ludzkim doświadczeniu. Znajdując się w obecnym stanie, każdy powinien być cierpliwym, nie porywczym, bo byłoby to niesprawiedliwe być niecierpliwym i surowym wobec nieuniknionych niedoskonałości i słabości naszych bliźnich. Przeto, duch zdrowego zmysłu wymaga, abyśmy byli cierpliwymi w naszym obchodzeniu się z upadłą ludzkością. Pan Bóg sam posiada tego rodzaju cierpliwość i długo używa jej. W obchodzeniu się ze światem w przyszłym wieku, Kościół będzie potrzebował dużo cierpliwości a my również potrzebujemy jej, abyśmy mogli rozwijać w nas charakter niezbędnie potrzebny tym, którzy mają otrzymać miejsce na stolicy ze swym Panem.


  Cierpliwość jest blisko spokrewniona z miłością i miłosierdziem. Gdyby Bóg był niemiłosiernym i niemiłującym, to nie miałby cierpliwości. W obecnym grzesznym, upadłym stanie ludzkim, cierpliwość jest niezmiernie rzadką, aczkolwiek niektórym roztropność nakazuje, aby choć okazywać ją na zewnątrz. Tak ten jak i wszystkie inne przymioty charakteru będące własnością Boga jak i wszystkich istot doskonałych, stworzonych na Jego wyobrażenie, zostały wielce zatarte w ludzkości przez upadek pierwszych rodziców.


  W Nowym Testamencie znajdują się dwa greckie wyrazy przetłumaczone na cierpliwość. Jeden z tych oznacza pobłażliwość, wytrwałość w cierpliwości. Drugi nasuwa myśl w ochoczym lub pełnym nadziei znoszeniu. Ten ostatni jest użyty w naszym tekście i ma o wiele głębsze znaczenie aniżeli ono zwykle przywiązywane jest do słowa cierpliwości. Tego rodzaju wytrwałość, czyli ochocze i dobrowolne znoszenie złego - przedstawia zasadę charakteru a nie tylko chwilowe powściągnięcie uczucia lub czynu. Ona oznacza rozwój serca i charakteru, który objawia się w znoszeniu zła lub utrapienia z zadowoleniem bez oburzania się w myśli i z zupełnym poddaniem się Mądrości i Miłości Bożej a chociaż Pan Bóg dozwala na obecne zło, to jednak obiecał je we właściwym czasie usunąć.


  Niezawodnie, iż korzystnym będzie dla nas kształcić gorliwie ten pierwiastek chrześcijańskiego charakteru, o którym nasz Pan wyrażał się z tak wysoką pochwałą a bez którego, według zapewnienia Jego słowa, nasz charakter nie może się udoskonalać. Chrześcijanin potrzebuje być wytrwałym w cierpliwości, aby przywdział na się zupełną zbroję Boża a przywdziawszy, aby trzymał ją dobrze przymocowaną. Zbroję tę potrzebujemy nie tylko w naszym obchodzeniu się z innymi, lecz także z samymi sobą, z naszymi słabościami, powinniśmy zawsze brać w rachubę liczne okoliczności i warunki, którym tak my jak i inni jesteśmy poddani. Patrząc wokoło siebie widzimy, że świat znajduje się w stanie zarazy grzechowej. Ta znajomość powinna wywołać w nas dla cierpiącej ludzkości sympatię, bez której nie moglibyśmy wcale mieć cierpliwości. Każdy z naszych braci w Chrystusie jest, jako i my sami, członkiem upadłego rodzaju ludzkiego. Przeto powinniśmy mieć wiele cierpliwości i wytrwałości w obchodzeniu się z ludem Pana, jakbyśmy chcieli, aby i oni podobnie używali cierpliwość względem nas.


  Cierpliwość Boża.


  Jak sprawiedliwość będzie egzystować zawsze, tak podobnie i cierpliwość, lecz nie w znaczeniu cierpliwego znoszenia złego. Bóg cierpliwie wykonuje swoje zamiary, w doskonałej równowadze umysłu. Obecnie wymaga to cierpliwości i wytrwałości by znosić zło i ludzi w ich grzesznym stanie. Wierzymy, że w przyszłych wiekach chwały Bóg nadal będzie wykonywał swoje zamysły w doskonałej cierpliwości, możliwe w światach jeszcze nie zamieszkałych.


  W używaniu cierpliwości w obecnym złym stanie, mądrość musi mieć swój głos. Bóg w swej mądrości orzekł, iż przyjdzie czas, w którym przestanie używać cierpliwości odnośnie świata. Czyli innymi słowy mówiąc, Bóg nie będzie dłużej znosił obecnego złego stanu na świecie. Ten czas już nadszedł. Wielki kataklizm ucisku, który już się rozpoczął, usunie cały obecny ustrój a przygotuje ustanowienie królestwa Bożego pod wszystkim Niebem. Potem Bóg udzieli ludziom zupełnej sposobności przyjścia do harmonii ze sobą samym w ten sposób i ze sprawiedliwością, zanim zacznie się z nimi liczyć.


  Nadchodzi czas, kiedy nie będzie więcej grzechu, Bóg będzie miał ponownie wszechświat czystym. Lecz On udzieli wpierw każdemu sposobności do wydźwignięcia się z grzechu. Jeżeliby się ktoś sam usuwał od tej sposobności, to Boska cierpliwość przestanie być używana względem takich. To nie znaczy, iż Boska cierpliwość została wyczerpaną, lecz że jej działalność w tym kierunku ustanie.


  Bóg przygotował tysiąc lat Panowania Mesjasza, aby ludzkość mogła otrzymać błogosławieństwa i Jego Mądrość zadecydowała, iż te tysiąc lat będą wystarczające do wyrugowania złego. Ktokolwiek nie nauczy się żyć sprawiedliwie w tych korzystnych warunkach, ten nigdy nie nauczyłby się tego i nie byłoby to oznaką Boskiej Mądrości, dłużej używać cierpliwości względem takich.


  Tak samo w obchodzeniu się z nami lub z innymi jest pewna granica właściwego używania cierpliwości dla siebie do pewnych granic. Nie powinniśmy być cierpliwymi. Są okoliczności, w których właściwie mamy czuć, iż powinniśmy wiedzieć lepiej i powinniśmy czynić lepiej aniżeli czyniliśmy.


  Rozsądzajmy samych siebie.


  Jeżeli dziecko Boże zauważy, iż opuszcza się, powinno sobie powiedzieć, ja już nie będę dłużej cierpliwym dla siebie. Muszę ująć władzę nad sobą i zwyciężyć tę słabość, której pozwoliłem do pewnego stopnia rozwinąć się, ku osłabieniu mego charakteru a co było powodem nieprzyjemności i cierpień dla drugich. Ja nie mogę tego uczynić o własnej sile, lecz przy łasce Bożej postanawiam zwyciężyć tę słabość.


  Rodzice potrzebują wiele cierpliwości i pobłażliwości w obchodzeniu się ze swymi dziećmi. Granica cierpliwości może być różna, stosownie do rozmaitych dzieci. Przeto roztropni rodzice będą rozsądzać na ile, które dziecko dobrze postępuje i na ile z otrzymanych instrukcji korzysta. Gdy zauważą, że które dziecko rozmyślnie czyni źle, nie powinni okazywać cierpliwości, lecz użyć rózgi. To nie znaczyłoby, że rodzice przestali być cierpliwymi. Mogą oni okazać cierpliwość względem tego samego dziecka w następnym dniu a jednocześnie zastosowanie rózgi mogłoby nastąpić znowu. Powinniśmy raczej mieć za dużo cierpliwości i sympatii aniżeli mieć za mało. Pomnąc na nasze własne słabości, powinniśmy używać wiele cierpliwości względem takich, którzy usiłują zwyciężyć swoje słabości, jako i my staramy się zwyciężyć nasze własne. Wszyscy potrzebujemy, aby względem nas używano cierpliwość i pobłażanie.


  Nauka Naszego Pana o cierpliwości.


  Wracając do wyrazu cierpliwość jak on jest użyty w naszym tekście, rzućmy okiem na przypowieść naszego Pana o rozsiewcy, która jest zapisana w Ew. Łuk. rozdz.8. W wierszu 15 czytamy: "Które padło na ziemię dobrą, ci są, którzy w sercu uprzejmym i dobrym słyszane słowo zachowują i owoc przynoszą w cierpliwości", tj. znoszą cierpliwie i wytrwale różne trudności i przeciwności. To znaczy, iż klasa przynosząca owoc, którą Pan uzna i przyjmie do swego Królestwa, musi czynić więcej aniżeli przyjąć słowo świadectwa, chociażby przyjęła je z radością. To znaczy więcej; bo klasa tych, co została posianą na opoce również przyjęła słowo Boże. Po pewnym jednak czasie klasa ta zdawała się dawać dowody urodzajności i mocy; lecz gdy przyszła gorącość słońca, to jest prześladowania, wycofała się, nie mając głębokości gruntu.


  W tej przypowieści Pan Jezus pokazuje, iż ostateczną próbą charakteru jest doświadczenie cierpliwości, wytrwałości i stałości. Ona następuje po przyjęciu i wzroście nasienia, oraz następuje po tym, gdy miłość, nadzieja, radość i wiara spowodowały przyjęcie się i wzrost nasienia owocu. Wtenczas cierpliwość i wytrwałość jest potrzebną, aby owoc mógł się rozwinąć i zupełnie dojrzeć, by ziarno mogło być zgromadzone do spichlerza. O, jak ważnym okazuje się ten przymiot w świetle Słowa Bożego! Lecz pamiętajmy, że cierpliwe znoszenie musi być czynione z ochotą. Nie możemy przypuszczać, iż Ten, który sądzi myśli i zamiary serca, byłby zadowolonym ze swych dzieci, nawet gdyby widział ich znoszących wiele dla Niego, lecz okazywaliby niecierpliwość, niezadowolenie lub smuciliby się.


  Ci, którzy by w taki sposób znosili, niezawodnie nie byliby obrazem Syna Bożego, którego uczucie zostało wyrażone w tych słowach: "Ja pragnę czynić wolę Twoją, o Boże mój!". Wszyscy z Królewskiego kapłaństwa są ofiarnikami jako był ich wielki Arcykapłan a Pan Bóg, który przyjmuje nasze ofiary przez zasługę naszego drogiego Odkupiciela powiadamia nas, że On miłuje ochotnego dawcę - takiego, który dopełnia swej ofiary radośnie z ochotnym sercem. To nie znaczy, że nasze ciała nigdy nie będą znużone; lecz że nasz duch będzie się radował z przywileju cierpienia trudności cielesnych w tak zacnej i chwalebnej służbie. Lecz gdyby nasz Ojciec widział za lepsze odsunąć nas na jakiś czas od czynnej służby, podczas gdy nasze serca pragną służyć, to także byłoby sposobnością, aby przyjąć ochoczo Jego wolę odnośnie nas. To, mogłoby także być próbą naszego zupełnego poddania naszej woli, pod wolę Bożą, a tym samym ważnym krokiem naprzód, ku chwale w królestwie.


  Inny przykład, w którym nasz Pan użył słowa cierpliwość, czyli wytrwałość w cierpliwości, jest zapisany u Łukasza 21:19. Jezus mówił swoim uczniom, że jeżeli zechcą zostać Jego naśladowcami to mogą się spodziewać, iż jako skutek za wierność w pozostawaniu Jego uczniami, czeka ich prześladowanie w czasie, kiedy dookoła jeszcze panuje grzech, dokąd szatan jest księciem tego świata. - Muszą spodziewać się przeciwności z rozmaitych stron; lecz Bóg zapewnił ich, iż pomimo to oni będą zupełnie bezpieczni pod Jego opieka i ochroną, chociażby prześladowcom było dozwolone trapić ich. Potem następują słowa: "W cierpliwości (w wytrwałości, ochoczej stałości) waszej, posiadajcie dusze wasze". - Łuk.21:19.


  Nasza wiara i ufność w Panu i w Jego chwalebne obietnice powinny być tak silne i nieodmienne, iż powinny więcej niż zrównoważyć wszystkie przeciwności ponoszone od świata lub od fałszywych braci i od zaślepionych sług onego Złego. Tak zupełną powinna być nasza wiara w miłość i opiekę naszego Niebieskiego Ojca, by wszystkie prześladowania można przyjmować z radością, jako narzędzia Jego Opatrzności do obciosywania, kształtowania i polerowania nas jako żywe kamienie do chwalebnej Świątyni, którą On buduje, i wkrótce będzie ukończoną.


  Zapatrując się z tego punktu na nasze doświadczenia, niezawodnie możemy się radować i posiadać nasze dusze, nasze życie, jako Nowe stworzenia z ochoczą wytrwałością nawet w pośród ucisku. Zaiste możemy ocenić, że dusza, czyli ta prawdziwa istota, której Bóg dał owe "nader wielkie i korzystne obietnice" przyszłości, nie może być uszkodzona cielesnymi prześladowaniami, ani czymkolwiek, co człowiek by nam mógł uczynić, jeżeli jesteśmy wierni Panu i przyjmujemy wszelkie doświadczenia, na które On dozwolił, aby na nas przyszły, jako dowód Jego opatrzności ku naszemu ostatecznemu dobru i Jego chwale.


  Konieczność wytrwałości w cierpieniach.


  Zastanówmy się teraz, dlaczego potrzeba nam rozwijać ten przymiot, tj. wytrwałość w cierpliwości. Okazuje się, iż rozwinięcie tego przymiotu jest jednym z warunków, jakie Bóg przywiązał do powołania, aby przez to dojść do współdziedzictwa z naszym Panem w Królestwie i jest jednym z tych samych warunków, jakie były od Niego wymagane. Mądrość tego okazuje się, gdy rozważamy, iż czynność, do której jesteśmy powołani - to jest błogosławienia wszystkich rodzajów ziemi, w tysiącletnim Królestwie wspólności z jednorodzonym Synem Bożym, naszym wielkim Odkupicielem. Będzie to wielkie dzieło i jest słusznym, aby Jehowa postawił Swoje wymagania, aby ci, których On uzna za godnych tego wysokiego stanowiska, byli zdatni nie tylko ocenić Jego dobroć, chwalebny charakter i przekładać Jego służbę nad grzech i nieprawość, lecz muszą okazać swoją zupełną wierność dla zasad sprawiedliwości i Jego woli, tak dalece, aby okazać ochotną gotowość ponoszenia cierpienia dla tych zasad. Chwilowa wytrwałość w jednej, dwóch lub trzech krótkich próbach nie dowodzi jeszcze w danej osobie utwierdzonego charakteru, co się tyczy sprawiedliwości; lecz cierpliwa, ochocza wytrwałość i to aż do śmierci jest potrzebną, by wykazać, że posiadamy charakter, którego Bóg żąda.


  Diament może posłużyć nam za ilustrację. Przypuśćmy, że moglibyśmy uczynić diament z jakiegoś materiału, który blaskiem swym dorównywałby prawdziwemu diamentowi; i przypuśćmy, że stałby się twardym, lecz nie tak jak prawdziwy diament. Czy ten sztuczny diament miałby tę samą wartość, co prawdziwy? Wcale nie, bo gdyby poddano go silnemu ciśnieniu, to zostałby zgniecionym. Tak samo z chrześcijaninem. Gdybyśmy przypuszczali, że on posiada wszystkie przymioty charakteru, którym mają się odznaczać dzieci Boże, lecz gdyby mu brakowało stanowczości i wytrwałości, to taki nie mógłby znaleźć się pomiędzy Pańskimi klejnotami. Z tego możemy zauważyć, dlaczego Pan Bóg wymaga, dobrej chęci, cierpliwości i wytrwałości, bo te przymioty mają być charakterystyką każdej jednostki w Królewskiej Koronie.


  Ważność tego przymiotu w Chrześcijańskim charakterze jest wyrażoną przez Apostoła Pawła. W Liście do Tytusa (2:2) wylicza przymioty charakteru, jakim powinni odznaczać się starsi Zgromadzenia a mianowicie: trzeźwi, poważni, roztropni, ugruntowani w wierze, w miłości w cierpliwości. Zanim będziemy mogli być uznani za zwycięzców, musimy przejść ostateczną próbę cierpliwości i wytrwałości.


  Ten sam Apostoł pisząc do Tymoteusza, - przypomina mu o tym w tych słowach: "Aleś ty doszedł nauki mojej, sposobu żywota mego, przedsięwzięcia wiary, nieskwapliwości, miłości i cierpliwości". Tego, tak ważnego przymiotu potrzebujemy coraz więcej, w miarę jak bieżymy w naszym zawodzie do celu i zbliżamy się do końca drogi. Nogi męczą się; próby i doświadczenia wzmagają; przeto potrzebujemy "przepasać biodra myśli naszej" wyglądając od naszego Wodza potrzebnego natchnienia i siły, wystawić nasze oblicze jako krzemień.


  Próby są absolutnie potrzebne.


  Nasza zdolność i siła do zmuszenia przeciwności cierpliwie i wytrwale powinny wzrastać w miarę naszego postępu na wąskiej drodze. Powinniśmy rość "mocnymi w Panu i w sile mocy Jego". Lecz nie możliwym byłoby dla nas rozwinąć ten ważny zarys charakteru bez prób i doświadczeń przeznaczonych na to, aby pobudzały nas do używania ochoczej wytrwałości. A więc niech to nam nie będzie dziwnym, gdy musimy przechodzić przez ciągłe próby, które wymagają, byśmy się wzmocnili do ich znoszenia. Lecz powtarzamy, że zasługa nie leży w samym tylko znoszeniu cierpień, bo i świat ma wiele do znoszenia, ale szczególnie w sposobie, w jakim to znosimy. W sercu musimy być Bogu wdzięcznymi i uległymi, jak również znajdować się w zupełnej harmonii z procesem rozwoju - przez który Ojciec Niebieski nas prowadzi. To może się wydawać nam bardzo trudnym, lecz w takich razach Jego łaska jest wystarczająca, jeżeli o nią prosić będziemy. "Wszystko wykonawszy, stójmy".


  O tak! możemy widzieć przyczynę Pańskiego urządzenia, iż potrzebujemy mieć nasze próby, jako Mistrz miał swoje, - w złym otoczeniu - abyśmy mogli nie tylko posiadać wszystkie potrzebne przymioty Chrześcijańskiego charakteru, lecz abyśmy je mieli wszczepione, ugruntowane, ustalone, utwierdzone.


  Apostoł Jakub również zwraca naszą uwagę na ważność tego przymiotu, gdy mówi: "Doświadczenie wiary waszej sprawuje cierpliwość". To znaczy, iż gdy nasza wiara wytrzyma próby, to wyrobi w naszym charakterze cierpliwość i wytrwałość. Z drugiej strony, gdy nie dosięgniemy tego rozwoju, to będzie znaczyło, że nasza wiara nie wytrzymała próby zadowalająco i że nie nadajemy się do królestwa. Tym sposobem widzimy wyraźnie, jak wielką omyłkę popełniają ci chrześcijanie, którzy mniemają, iż religia jest to rzecz, którą można osiągnąć nagle, jako odpowiedź na modlitwę lub przez udanie się do domu żałoby lub przez powstanie do modlitwy lub przez odpowiedź na niektóre Boskie lub ludzkie wezwanie - podobnie jakby ktoś otrzymał dolara i włożył go do kieszeni. Przeciwnie, pokuta za grzechy i usprawiedliwienie z wiary jest tylko początkiem a nie końcem Chrześcijańskiej drogi. Następny stopień jest poświęcenie samych siebie i wszystkiego, co do nas należy Bogu. Lecz to także jest jeszcze dalekim od końca. Nie tylko musimy czynić postęp w osiąganiu wiary, męstwa, samokontroli, łagodności i miłości, lecz osiągnąwszy to wszystko, musimy cierpliwie w tym wytrwać. Musimy z cierpliwością, ochoczą i wytrwale "bieżeć w zawodzie, który nam jest wystawiony". Albo, używając innego wyrażenia, jest to tylko rozpoczęcie w szkole Chrystusa, tylko zapisanie naszych imion jako uczni, którzy mają być uczeni od Pana.


  "Godzina Pokuszenia".


  Kościół z okresu Filadelfijskiego miał obiecane od Pana, iż z powodu swej wierności, z powodu, iż "zachował słowa cierpliwości" - zostanie zachowany od "godziny pokuszenia", która miała przyjść na wszystek świat nieco później. Kościół Laodycejski, - Kościół z naszych czasów, - nie jest zachowany od "godziny pokuszenia", lecz możemy być pewni, że będziemy zachowani, chociaż w niej się znajdziemy, jeżeli okażemy się wiernymi i prawdziwymi. Szczególnym poleceniem naszego drogiego Pana, do kościoła okresu Laodycejskiego, było: "Oto stoję u drzwi i kołaczę; jeśliby, kto usłyszał głos mój i otworzył drzwi, wnijdę do niego i będę z nim wieczerzał a on ze mną". - Obj.3:20,21.


  Chociaż nie jesteśmy ochronieni od tej godziny pokuszenia, lecz mamy równoważne błogosławieństwa jako skutek tego, iż żyjemy w czasie parousia (obecności) naszego Pana. Możemy mieć Jego nauki. Jego rozdzielanie nam duchowego pokarmu "pokarm na czas słuszny" w sposób i w ilości, w jakich nigdy przedtem święci Jego nie używali. Powinniśmy jednak się spodziewać, że ta wielka łaska przeważy ciężkie próby i doświadczenia tej "godziny pokuszenia". Jeżeli kiedykolwiek był czas, kiedy cierpliwość była potrzebną Pańskim wiernym, to jest ona tym więcej potrzebną teraz. Jeżeli kiedykolwiek potrzebowali rady: "W cierpliwości posiadajcie dusze wasze" to potrzebują jej teraz. Ci, którzy są zdolni do wytrwania, będą mogli się ostać w ten dzień zły. Wszyscy inni upadną. Jako Apostoł ostrzega nas, że "ogień" tj. ogniste próby tego dnia "doświadczą roboty każdego człowieka, jaką ona jest".


  Brak tego przymiotu, czyli cierpliwego znoszenia cierpień znajdujemy dzisiaj w całym Chrześcijaństwie, nawet pomiędzy jawnymi naśladowcami Chrystusa. Staje się ona coraz więcej rzadkością. Nie wielu chce cośkolwiek cierpieć dla sprawiedliwości, dla Chrystusa lub dla kogokolwiek a gdy znoszenie złego i nieprzyjemnego jest zupełnie koniecznym, to próba jest niesiona w niecierpliwości z narzekaniem i rozjątrzeniem. Do tego duch zuchwałości i buntu przeciw wszystkiemu jak zaparcia się siebie lub rezygnacji, duch rozmyślnej gorzkości wzmaga się codziennie w sercach ludzkich.


  Ogólna obecnie skłonność cywilizowanego świata, ku niecierpliwości i buntu przeciw karbom posłuszeństwa, wywiera swój wpływ i na tych, którzy usiłują postępować wąską drogą. Tylko przy łasce Bożej może ta dążność być skutecznie odparta i czyniony postęp w rozwijaniu podobieństwa Chrystusowego. Ta szczególna łaska potrzebna obecnie dzieciom Bożym, będzie wstrzymana od tych, którzy nie trzymają się blisko Pana ani naśladują stóp Jezusa. Przyczyną tego jest to, że naśladowcy Chrystusa trzymają się z daleka od Niego, dlatego widzimy dzisiaj jak te dążności rozwijają się, pomiędzy tymi, którzy mianują Jego imię.


  Ten duch tak dziś rozpowszechniony jest gruntem i powodem samosądów i gwałtów, których się często dopuszcza motłoch a które są wstrzymywane militarną siłą, jak również od występowania przeciw prawu i porządkowi a o czym tak często słyszymy i czytamy. Możemy się spodziewać, iż ten duch będzie się stale wzmagał. - Pomiędzy masami panuje przekonanie, iż w przeszłości oni byli zanadto cierpliwymi i uległymi. Są, bowiem przekonania, że gdyby dawniej już wzięli sprawy w swoje ręce to można było uniknąć obecnego stanu. Lecz ci, którzy zatrzymali słowo Boże w cierpliwości, którzy starali się o mądrość pochodzącą z wysokości, która jest "najprzód czysta, potem spokojna, wierna, powolna, pełna miłosierdzia i owoców dobrych", dowiedzieli się, iż On ma właściwy czas, w którym Jego zamiary będą uskutecznione i są gotowi oczekiwać Jego czasu, wiedząc, że to jest najlepszym.


  Jeden ze szczególnych podstępów Szatańskich.


  Apostoł objaśnia nas odnośnie tej godziny pokuszenia, jaka obecnie przyszła na cały świat. W tej godzinie będzie wiele sideł i prób a niektóre z nich będą tak subtelne i zwodnicze, iż wszyscy, którzy nie są zupełnie wkorzenieni i ugruntowani w Prawdzie, zostaną zwiedzeni fałszywymi argumentami tych, których Szatan obecnie używa za swoje narzędzia by wypróbowali wszystkich, którzy mieszkają na obliczu tej ziemi.


  Z pomiędzy tych subtelnych teorii Przeciwnika, żadna nie zdaje się być bardziej zwodnicza jak Christian Sceince, fałszywie nazwana (Chrześcijańską umiejętnością), bo ona nie jest ani Chrześcijańską ani umiejętną. Wsparta mocą Złego, jest zdolna obiecać swoim zwiedzionym ofiarom, iż gdy będą twierdzić nieprawdę i będą się trzymać tego - to otrzymają pomoc i uleczenie od niektórych chorób i fizycznych dolegliwości, tacy, którzy nie nauczyli się znosić cierpliwie wszystkich cierpień i chorób, które Pan pozwala, aby na nich przyszłych, wszyscy ci, którzy nie mogą być uleczeni rozumnymi metodami - będą gotowi przyjąć prawie każde kłamstwo, jakie nieprzyjaciel przedstawi ich uwadze. I gdy nauczą się by zwieść samych siebie odnośnie cierpień i chorób i stopniowo wykręcać słowa od prawdziwego ich znaczenia, to z czasem dochodzą do takiego zamieszania w swych umysłach, iż prawda przedstawia się im fałszem a fałsz jaśniejącą prawdą.


  Niektórzy bywają uwolnieni przez Prawdę.


  Zwiedzeni są często przyprowadzeni do tego oszukaństwa przez ciekawość. Zdaje się im rzeczą dziwną, gdy słyszą kogoś mówiącego: "Niema żadnej śmierci; wszystko jest życie! Niema żadnego bólu; wszystko jest zdrowe! Niema zła; wszystko jest dobre!" - więc mówią sobie: "Takie oświadczenia są naturalnie bardzo sprzeczne faktom, jednak jestem ciekawy wiedzieć, jak ludzie wyrozumują to. Jaka jest ich filozofia?" - Jest to właśnie to, czego nieprzyjaciel pragnie. On chce tym sposobem zwabić ich uwagę, aby tak stopień po stopniu mógł prowadzić ich z jednego fałszu w drugi, aż cały rozsądek i sumienie zostaną zburzone i w taki sposób przyjmują ciemności za światłość, kłamstwo za prawdę. Za to zostają czasem nagradzani fizyczną ulgą - małe wynagrodzenie.


  Jest to nagroda samolubstwa, które ma wstręt do cierpień, których w jakikolwiek sposób starają się umknąć. Ci przekładają swoją własną drogę, która jest bardziej powabna dla upadłego ciała. Wolą raczej kłamstwo, aniżeli Prawdę, która nie przemawia do ich zmysłów cielesnych. Są raczej gotowi zamienić Słowo Boże na fizyczną ulgę, przyjemność lub żeby zadowolić swą chorobliwą ciekawość. Tym sposobem ucisków i bólów, które gdyby znosili cierpliwie i radośnie, przyniosłyby im błogosławieństwo i wzmocniłyby ich charakter. Niektórzy z tych, co tym sposobem byli zniewoleni przez onego wielkiego Nieprzyjaciela, zostali uwolnieni w obecnym czasie mocą Prawdy, lecz jest takich mało, bo jest rzeczą bardzo trudną zupełnie być uwolnionym. W niektórych wypadkach doświadczenia wykazały, iż przyjęte starania w celu zerwania tych pęt, które tak bardzo związały ich, były bardzo bolesne i połączone z policzkowaniem od onego złośnika i jego zastępów, które tak długo trzymały ich w niewoli. Lecz warto jest podjąć usiłowania i cierpienia, byle tylko z tej niewoli się uwolnić.


  Ilustracja św. Pawła o obecnych czasach.


  Godzina próby nie przychodzi jednakowo na wszystkich, bo nie wszyscy Chrześcijanie znajdują się na tym samym poziomie - umysłowo, moralnie lub fizycznie. Próba ta jako przychodząca na Chrześcijaństwo jest jednakowoż ogólna. Jest ona wyobrażona przez Apostoła Pawła w 2Tym.3:1-5. On tutaj wylicza szczególne charakterystyki tej "godziny pokuszenia" i mówi: "A to wiedz, iż w ostateczne dni nastaną czasy trudne. Albowiem będą ludzie sami siebie miłujący, łakomi, chlubni, pyszni, bluźniercy, rodzicom nieposłuszni; niewdzięczni, nie pobożni, bez przyrodzonej miłości, przymierza nie trzymający, potwarcy (wszczynający zwady), niepowściągliwi (popędliwi), nieskromni, dobrych nie miłujący, zdrajcy (ci, którym nie można zaufać, sprzedaliby swoich najlepszych przyjaciół dla samolubnych swych względów), skwapliwi, nadęci, rozkoszy raczej miłujący niż miłujący Boga. Którzy mają kształt pobożności, ale się skutku jej zaparli".


  Jest to dobrze skreślony obraz obecnego stanu tak zwanego Chrześcijańskiego świata. Ponieważ oni nie przyjęli Prawdy w miłości, przeto Bóg posłał im "silne złudzenie, aby wierzyli kłamstwu" i byli potępieni przez nie. Ta godzina pokuszenia nie dosięgła jeszcze najwyższego szczytu, lecz wierzymy, iż do stanu tego dojdzie wkrótce. Błogosławieni są wszyscy, którzy "Pana i Najwyższego za przybytek swój położyli". Ci nie będą poruszeni; aczkolwiek wielu z nich będzie przechodzić przez najsroższe próby i pokusy. Z otrzymanych dowiadujemy się o wysiłkach o modlitwach wielu z dzieci Bożych - niektórzy z przyczyny ich własnych niedoskonałości i ułomności a drudzy z powodu niedoskonałości innych: a jeszcze inni są próbowani z powodu ziemskich trosk i brzemion, które zdają im się, iż niezdolni są, aby mogli przezwyciężyć i poruczyć je Panu.


  Starajmy się mieć właściwą bojaźń.


  Sympatyzujemy z tymi, którzy przechodzą przez tego rodzaju doświadczenia i radzimy im jak najlepiej możemy, przypominając słowa Mistrza: "Błogosławieni jesteście, którzy teraz płaczecie, albowiem pocieszeni będziecie" (Łuk.6:21). Nasze serce szczególnie odzywa się ku tym, których listy dają dowody, iż znajdują się w pokuszeniach, lecz nie oceniają tego - którzy są pochłonięci ambicją lub interesem, lub "pieczołowanie świata tego i omamienie bogactw" stoi im na przeszkodzie i których miłość do Prawdy zdaje się chłodnąć, zamiast rozgrzewać i którzy czują się słabszymi i widzą mniej dziś aniżeli kilka lat temu. Ci zdają się zasypiać, podczas gdy powinni czuwać i modlić się, więc obawiamy się, aby ta godzina pokuszenia nie zastała ich nie przygotowanie; podczas gdy inni, którzy płaczą, modlą się, pracują i cierpią, są więcej podobni naszemu drogiemu Mistrzowi, gdy był w boju przed śmiercią w ogrodzie Oliwnym a jak On, tak i oni zostaną wzmocnieni by wytrwali i znieśli ostateczną próbę.


  Starajmy się drodzy bracia, być troskliwymi tak o nas samych jak i o drugich i oceniajmy nagrodę nam wystawioną o wiele drożej i wyżej aniżeli wszystko inne. "Bójmyż się tedy, aby snać zaniedbawszy obietnicy o wejściu do odpocznienia Jego, nie zdał się, kto z nas być upośledzony". - Miłujmy dzieci Boże tak, aby ich dobro najwięcej nas zajmowało a to będzie naszym własnym duchowym dobrem. Jednakowoż nie pozwolimy, aby nasza miłość nawet do braci miała przeszkadzać naszej zupełnej ufności w miłość i mądrość Bożą w wyborze Oblubienicy, nawet gdyby przesiewanie miało odłączyć od nas takich, których społeczność bardzo była nam miłą.


  Trwajmy cierpliwie na tej drodze - tej chwalebnej drodze! Czyńmy z naszej mocy wszystko, co nasze ręce znajdą do czynienia. Niezadługo a nadejdzie odpoczynek dla żniwiarzy! Maluczko a zejdziemy się razem jako chwalebne grono, jeżeli będziemy wiernymi, aby już nigdy więcej się nie rozłączać. Zejdziemy się z weselem, przynosząc nasze snopy z sobą! Lecz pamiętajmy, iż "cierpliwości nam potrzeba, abyśmy wolę Bożą czyniąc, odnieśli obietnice". - Żyd.10:36.


  W.T. 1915 - 83.


  Strażnica 1920 str. 90 - 95.


  R5653


  PAN JEST PASTERZEM MOIM


  "Pan jest pasterzem moim, na niczem mi nie zejdzie" - Ps.23:1.


  Bez przesady można powiedzieć, że żaden zbiór poezji nie dokonał tyle dobrego, co Księga Psalmów. Uczuciowość niektórych psalmów przenika duszę człowieka w każdym jej stanie - tak w radości jak i w smutku. Względem psalmu 23-go, Beecher pisał: "Jest to słowik pomiędzy psalmami. Jest mały, o niepozornych piórkach i śpiewa nieśmiało z ukrycia, lecz napełnia przestworza całego świata melodyjną radością"; a Spurgeon powiedział: "Jest to perła psalmów, której miły i czysty odblask zachwyca każde oko".


  Tylko poświęceni, będący w społeczności i przymierzu z Bogiem, mogą odpowiednio zrozumieć ten psalm i zastosować jego piękne uczucia do siebie. Psalmista Dawid mógł to także uczynić, ponieważ był członkiem wybranego narodu, z którym Bóg zawarł przymierze na górze Synaj. Izraelici zobowiązali się chodzić w ustawach Bożych; Bóg zaś zobowiązał się, że w proporcji do ich posłuszeństwa zakonowi, On im będzie we wszystkim błogosławił. Doskonałe posłuszeństwo wobec tego przymierza i zakonu zostałoby nagrodzone wiecznym życiem. Widzimy jednak, jak to wyjaśnił Apostoł, że takie zupełne posłuszeństwo było niemożliwym. "Z uczynków zakonu nie będzie usprawiedliwione żadne ciało przed obliczem Bożem".


  Stosunkowo mało Żydów podejmowało usilne starania, aby żyć według wymagań zakonu; lecz prorok Dawid widocznie był jednym z takich, chociaż i jemu dużo brakowało do doskonałości. Jednakowoż o nim jest powiedziane, że był "mężem według serca Bożego". Gdy zbłądził, wyznawał grzechy swoje, pokutował, otrzymał karanie i radował się, gdy Pan ponownie przyjmował go do łaski, starając się tym więcej, aby w tej łasce i społeczności z Bogiem utrzymać się. Jest to interesującym dla nas zauważyć charakter człowieka, w którym Bóg ma upodobanie - rodzaj owcy, którą On Wielki Pasterz zajmuje się. Takiej samej klasy, z pewnością byli inni - prorocy i mniej znane osoby - starający się żyć pobożnie.


  Wielki Pasterz i Jego owce


  W ważniejszym znaczeniu, psalm ten stosuje się do naszego Pana i Jego Kościoła. Wszystkie szczegóły tego psalmu stosują się do naszego Odkupiciela, jak i do Jego naśladowców, których On nazywa Swoimi owcami. Dla Swego Kościoła Jezus jest przedstawicielem Ojca, tak zupełnie i kompletnie, że prawdziwie mógł powiedzieć: "Kto Mnie widzi, widzi i Ojca Mego" (Jan 14:9). Żaden człowiek nie mógłby widzieć Ojca Niebieskiego i żywym zostać, jak to Pismo Święte mówi; przeto ci, co widzieli Jezusa i zrozumieli, że był On Synem Bożym, otrzymali możliwie najlepszy widok samego Ojca. W taki sposób my wszyscy widzimy Jezusa jako przedstawiciela Ojca Niebieskiego, jako Syna Onego wielkiego Pasterza, Jehowy.


  Jezus i Jego Kościół są owcami trzody Bożej, w bardziej szczególnym znaczeniu, aniżeli byli Izraelici w Wieku Żydowskim; albowiem pokrewieństwo Żydów było przez Mojżesza, gdy zaś pokrewieństwo Kościoła jest przez Chrystusa i przez wyższe przymierze ześrodkowujące się w Nim. Dobrze będzie abyśmy to dobrze zrozumieli, bo inaczej jak moglibyśmy wiedzieć czy wdzięczne uczucia tego psalmu możemy stosować do siebie, czy też nie? Nie byłoby właściwym dla człowieka światowego stosować ten psalm do siebie; bo czyniąc to zwodziłby samego siebie, ponieważ on nie jest z Pańskiej trzody. Nic nie jest wyraźniejszym jak to. Jezus sam powiedział, że tylko jeden jest sposób wejścia do tej owczarni, mianowicie przez drzwi, którymi jest On Sam.


  Z natury jesteśmy grzesznymi, pod Boskim wyrokiem śmierci, a nie Jego owcami. Bóg zamierzył wielki plan względem całego świata i uzupełnienie tego planu rozpocznie się skoro tylko królestwo Chrystusowe zostanie ustanowione. W międzyczasie - podczas Wieku Ewangelii - Bóg przyjmuje szczególniejsze owce, a Jezus mówi, w jaki sposób to się dzieje: "Jeźli kto chce iść za Mną (chce być Moim uczniem, naśladowcą, Moją owcą), niechajże samego siebie zaprze, a weźmie krzyż swój i naśladuje Mię!" (Mat.16:24). Pierwszym stopniem jest zaparcie samego siebie - wyrzeczenie się swego "ja", oddanie swej woli Bogu. Przymierze brzmi: "Zgromadźcie mi świętych Moich, którzy ze Mną uczynili przymierze przy ofierze" (Ps. 50:5). Ci, co chcą być Pańskimi owcami, muszą uczynić to przymierze ofiary, ponieważ jest to warunkiem, na którym mogą być przyjęci.


  Co więcej, tak jak Żydzi mogli przyjść do Boga tylko przez naznaczonego im pośrednika Mojżesza, tak my możemy wejść, do tej wyższej owczarni tylko przez poza figuralnego Mojżesza, czyli przez Chrystusa. Innego imienia niema. Gdy już uczyniliśmy ten krok, gdy weszliśmy do owczarni przez te Drzwi - we właściwy i przez Boga naznaczony sposób - mamy nad sobą Boskie poselstwo, mówiące: "Wszystkie rzeczy są wasze, aleście wy Chrystusowi, a Chrystus Boży". Co słowa powyższe znaczą, jest opisane w tym psalmie - 1Kor.3:21,23.


  Wszystkie potrzeby hojnie zaopatrzone


  Pańskie owce, będące w doskonałej społeczności z Nim, nie cierpią niedostatku. Ich każda potrzeba jest zaspokojona. To nie znaczy, że będą obdarzeni większym bogactwem ziemskim lub popularnością, sławą i wygodami. Owcami Pańskimi są nowe stworzenia, które tymczasem mieszkają w ciałach, jako inni ludzie; lecz w istocie oczekują przemiany i uzupełnienia w pierwszym zmartwychwstaniu. Błogosławieństwa Boże dla cielesnego Izraela były ziemskie, zaopatrzające ich ziemskie potrzeby, lecz błogosławieństwa dla duchowego Izraela są duchowe łaski. "Nic nie będzie odmówione" im; nawet ćwiczenia i bolesne doświadczenia są dla nich dowodem Boskiej łaski; albowiem są im pomocne do duchowego rozwoju.


  Psalm zapewnia nas, że jako Pańskie owce; będziemy zaopatrzeni w zieloną paszę i w chłodną, orzeźwiającą wodę prawdy. Co więcej, będąc w taki sposób duchowo karmieni i pojeni, otrzymujemy także pokój Boży, co objęte jest w myśli, że owce spoczywają na zielonej trawie. Lecz niestety! Nie wszystkie owce mają zupełne zaufanie w Pasterzu i nie wszystkie są zdecydowane, aby nie mieć innej woli jak tylko Jego. Niektórzy narażają się na ustawiczne trudności, ponieważ zaniedbują zieloną paszę i orzeźwiającą wodę prawdy, znajdujące się w Słowie Bożym - ponieważ, na podobieństwo kozłów, wędrują na puszczę, oddalają się od Pasterza i próbują karmić się niestrawnymi rzeczami doczesnego życia, na których duchowa natura żyć nie może.


  Nawet tak zbłąkane owce Pasterz nie zaniecha, jeżeli one prawdziwie stały się Jego własnością. On szuka je, jak to ten psalm daje nam do zrozumienia. Jego laska i kij są pociechą. Kijem bije nieprzyjaciół, wilki, które starają się szkodzić owcom, a zagięciem laski umiejętnie i ostrożnie wyciąga owce uwikłane różnymi trudnościami - wyrywa je z różnych niepotrzebnych trosk doczesnego życia, z różnych uwikłań i ułud bogactw, oraz z sideł grzechu i onego złośnika, szatana. Wiele z Pańskich owiec mogą śpiewać: "Duszę moją posila" - przywodzi mnie z powrotem do Siebie; daje mi na nowo rozpoznać, ocenić i radować się Jego hojnością dla mnie i zobaczyć o ile lepszym jest to, co On daje, aniżeli to, co sam mógłbym sobie przygotować.


  Następnie mamy pokazane dalsze doświadczenie - kierownictwo Pasterza. "Prowadzi mię ścieżkami sprawiedliwości". Nawet przez moje własne potykanie się i trudności, On uczy mnie poznawać korzyść jego dróg i sposobów, a niekorzyść jakichkolwiek innych. Wszystkie Jego drogi są doskonałe i sprawiedliwe. On prowadzi nas nie przeciwko naszej woli, ale zgodnie z nią, abyśmy mogli sami doświadczyć, "która jest wola Boża dobra, przyjemna i doskonała" - Rzym.12:2.


  Dolina cienia śmierci


  Przez całe nasze życie znajdowaliśmy się w tej wielkiej dolinie śmierci. Sam tylko rodzic Adam znajdował się na górze życia. Stracił tam punkt oparcia i stopniowo zaczął się staczać do doliny cienia śmierci. My, jego dzieci, urodziliśmy się tu wszyscy. Z każdym dniem umieramy i jesteśmy otoczeni zamierającymi warunkami. Mamy jednak nadzieję, że Pan zaprowadzi Swoje owce znowu na wyżyny życia. On prowadzi teraz owce Wieku Ewangelii, tj. Kościół, ciało Chrystusowe. W przyszłości, w Tysiącleciu, poprowadzi także świat, jak to Sam powiedział: "Mam i drugie owce, które nie są z tej owczarni i teć muszę przywieść; i głosu Mego słuchać będą i będzie jedna owczarnia i jeden pasterz" - Jan 10:16.


  Koniec tej doliny cienia śmierci jest bliski, nie tylko w tym znaczeniu, że wnet skończy się nasza pielgrzymka życia, ale szczególnie w tym znaczeniu, że nowy dzień już świta, o którym to dniu On Wielki Pasterz zapowiedział: "Wznijdzie słońce sprawiedliwości, a zdrowie będzie na skrzydłach (w promieniach) jego" (Mal.4:2). Ostateczny wynik tego dnia będzie koniec wzdychania, płaczu i umierania; cały świat zacznie wychodzić z tej doliny cienia śmierci. Przez tysiąc lat ludzkość będzie się podnosić do doskonałości, od której odpadł Adam, a Jezus zapewnił prawo do ponownego osiągnięcia jej; ponieważ umarł za nas "Sprawiedliwy za niesprawiedliwych".


  Lepszy stół Kościoła


  Piękny ten psalm w szczególności stosuje się do Kościoła, jakieśmy to już powiedzieli. To też z właściwością czytamy, że lud Boży, ma w obecnym czasie w szczególniejszy sposób przygotowany stół, przy którym może karmić się, nawet wobec licznych nieprzyjaciół. Nie będzie tak w przyszłości; albowiem nieprzyjaźń, lub jakiekolwiek szkodzenie nie będzie wtenczas dozwolone (Iz.11:9). Lecz, jak prawdziwym jest to teraz, gdy to poświęceni Bogu, chociaż są źle zrozumiani, oczerniani, znieważani i zwalczani, mają jednak przywilej karmienia się przy Pańskim stole! Stół ten przedstawia Boskie zaopatrzenie dla ich potrzeb - obietnice Boże, zapewnienie Jego łaski itd.


  Inny dowód, że psalm ten stosuje się w szczególności do Kościoła w obecnym wieku, znajduje się w orzeczeniu: "Pomazałeś olejkiem głowę moją". Jezus, Głowa Kościoła, został pomazany "olejkiem wesela nad uczestników Swoich". Olej pomazania, używany do namaszczania kapłanów i królów Izraelskich, figurował Ducha Świętego, który był zlany na Jezusa. Ten sam olej pomazania spływa na wszystkie członki Kościoła, który jest ciałem Chrystusowym - Ps.133:2.


  Kubek słodki i gorzki


  "Kubek mój jest opływający". Słowo kubek używane jest w Piśmie Świętym na określenie czasami czegoś słodkiego, a niekiedy czegoś gorzkiego, albo też jednego i drugiego. Myślą tego jest, że kubek Pański oznacza gorzkie doświadczenia i próby w obecnym czasie, jak to Sam Jezus powiedział: "Izali nie mam pić kielicha tego, który mi dał Ojciec?" (Jan 18:11). Takim też był kubek - Jego kielich - który Jezus podał Swoim uczniom i który my, stawszy się Jego naśladowcami, zgodziliśmy się pić i który symbolicznie przedstawiony jest w kielichu używanym przy obchodzeniu pamiątkowej Wieczerzy Pańskiej - 1Kor.10:15-17.


  Jest to rzeczą miłą i drogą pod wieloma względami, mieć przywilej uczestniczenia w cierpieniach Chrystusowych w jakiejkolwiek ofierze lub służbie dla Pana i Jego sprawy. Słodycz tego jest hojnie zmieszana z goryczą. Pan obiecał, że w przyszłości, kielich nowego wina w królestwie więcej aniżeli wynagrodzi gorzkość obecnego czasu. Nasz kielich jest opływający, lecz nie życzymy sobie, aby zmniejszył się choćby o jedną kroplę.


  "Nadto dobrodziejstwo i miłosierdzie Twe pójdą za mną po wszystkie dni żywota mego". Jak drogą ta myśl - Boskie dobrodziejstwo, Boskie miłosierdzie, ku wszystkim, którzy są prawdziwie Jego w Chrystusie - idą z nami codziennie i, jak to Pismo Święte mówi, czynią, że wszystkie rzeczy dopomagają nam ku dobremu! W końcu następuje wielkie i chwalebne zapewnienie: "Będę mieszkał w domu Pańskim na długie czasy"- w domu niebieskim, o którym nasz Odkupiciel powiedział: "W domu Ojca Mego wiele jest mieszkania (…) Idę, abym wam zgotował miejsce i (…) przyjdę zasię i wezmę was do Siebie" (Jan 14:2,3). Wtenczas, przy wtórym Jego przyjściu, dostąpiwszy chwalebnej przemiany, wejdziemy do domu naszego Ojca, w zupełnym znaczeniu tego słowa, na poziomie duchowym, którego ciało i krew odziedziczyć nie mogą.


  Takim będzie wieczysty dział wybranych Bożych, czyli Kościoła. Ziemskie błogosławieństwa, które następnie spłyną na świat, w żadnym znaczeniu nie umniejszą, lecz przeciwnie, powiększą chwałę Kościoła; albowiem Kościół wraz z Panem będzie udzielał tych błogosławieństw ziemskim owcom - Gal.3:29.
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  R5665


  SIANIE I ŻĘCIE POD WZGLĘDEM CHARAKTERU


  "Nie błądźcie…kto sieje ciału swemu, z ciała żąć będzie skażenie; ale kto sieje duchowi, z ducha żąć będzie żywot wieczny" - Gal.6:7,8.


  W powyższym tekście Apostoł dowodzi, że dla niektórych z ludu Bożego zachodzi niebezpieczeństwo błądzenia, czyli zwodzenia samych siebie. Niektórzy mogliby myśleć, że mogą żyć według ziemskich, cielesnych pożądliwości, a następnie uczęszczać na zebrania lub przestrzegać pewne religijne obrządki i w taki sposób ich stosunek z Bogiem byłby w porządku. Inni mogą zwodzić samych siebie przez mniemanie, że choć żyją według ciała, to jednak, udając się do Boga w modlitwie mogą uzyskać przebaczenie i być duchowo tak dobrymi jak ci, co starają się obecnie żyć w świątobliwości i w wierności Bogu. Jeszcze inny błąd, który uwiódł wielu, to nauka, że żyjąc według grzesznych skłonności ciała, można następnie iść do księdza, uzyskać rozgrzeszenie i w ten sposób znowu swoją sprawę z Bogiem załatwić.


  Wszystkie te mniemania i pojęcia są zwodnicze. Bóg postanowił pewną ogólną zasadę, która stosuje się tak do Kościoła jak i do świata. Podstawą działalności tej zasady jest sianie i żęcie. Przypuśćmy, że człowiek nie obeznany z różnymi gatunkami nasion, obsiałby swoją rolę nasieniem cierni lub ostu. Po pewnym czasie oglądając swoją rolę mógłby powiedzieć: "Nasienie to było widocznie bardzo dobrym. Nie mogę zauważyć nic złego. Ono nie uszkodziło ziemi pod żadnym względem; rola wygląda tak dobrze jak gdybym nasiał koniczyny lub tymotki. Rośliny są zielone, pełne życia i przedstawiają się bardzo pięknie". Lecz to, co wyrosłoby później wykazałoby jak ogromną omyłkę popełnił gospodarz, obsiewając swą rolę takim nasieniem.


  W rzeczach naturalnych, ludzie wiedzą dobrze o tym, że co sieją to też będą żąć. Nie spodziewają się żąć pszenicy jeżeliby nasiali ostu. Prawo przyczyny i skutków jest tak samo nieubłagane w rzeczach duchowych. To też Apostoł mówi: "Bóg się nie da z Siebie naśmiewać" - nie myśl, że możesz czynić rzecz złą i osiągnąć z tego dobry skutek. "Kto sieje wiatr, będzie zbierał burzę"; kto sieje ciału, odpowiedni do tego będzie miał zbiór, kto zaś sieje duchowi takiż będzie jego zbiór.


  Myśl początkiem charakteru


  Cóż tedy należy rozumieć przez słowo "sianie", w zastosowaniu do rzeczy duchowych? Widocznie należy przez to rozumieć sposób życia, czyli postępowanie przynoszące dobre skutki, albo też sposób postępowania przynoszący skutki złe. Niekiedy słyszymy wyrażenie: "Ten młodzieniec sieje swój dziki owies" (prowadzi rozpustne ży cie). Myślą tego jest, że postępowanie takiego jest złe i że to odbije się ujemnie na jego charakterze. Możemy powiedzieć, że wszelkie postępowanie jest podniecane uprzednią myślą. Inaczej mówiąc, nasze myśli są inicjatywą, czyli początkiem tego czym jesteśmy! Dla ilustracji weźmy takie porównanie: Zanim Bóg stworzył świat miał najprzód plan. Cokolwiek Bóg czynił było wykonywaniem tego pierwotnego planu. Możemy więc powiedzieć, że dobre myśli Boże doprowadziły do dobrych skutków.


  W taki sam sposób sprawa miała się z szatanem, lecz w przeciwnym kierunku. Sposób postępowania szatana był sianiem złego, sianiem cierpienia. Ten sposób postępowania był fatalnym dla niego, szkodliwym dla drugich i był skutkiem, czyli wynikiem złej myśli, którą miał zanim popełnił grzech. On rzekł w sercu swoim: "Wstąpię na niebo, nad gwiazdy Boże wywyższę stolicę moją; wstąpię na wysokość obłoków, będę równy Najwyższemu" (Iz.14:13,14). Miał on pożądliwego, samolubnego i wyniosłego ducha - ducha przeciwnego Bogu.


  Te dwa duchy dotąd działają na świecie; mianowicie, Duch Boży i duch onego przeciwnika. Mówiąc o rzeczach odnoszących się do ludzkości, Apostoł wyraża się o duchu onego przeciwnika, jako o duchu ciała - nie, że jest to duch ciała w jego pierwotnej doskonałości, ale duch upadłego ciała. Duch szatana stał się dominującym w ludzkim rodzaju. Słowa naszego tekstu Apostoł stosuje przede wszystkim do Kościoła, lecz one mogą się stosować także i do świata. Gdyby którzykolwiek z ludu Bożego, będąc oświeceni i stawszy się uczestnikami Ducha Świętego, żyli według ciała, to z pewnością nie otrzymaliby nagrody wysokiego powołania. Ci, co chcą osiągnąć chwałę, cześć i nieśmiertelność, muszą żyć według Ducha Bożego, według ducha Jego prawa, ducha sprawiedliwości. Muszą przystosowywać swe życie do życia Chrystusa, ich Wzoru, bo inaczej nigdy nie osiągną obiecanej nagrody.


  Wierni, dokąd są w ciele, nigdy nie zdołają osiągnąć takiej doskonałości, jakiej by chcieli, bo z powodu przestępstwa Adamowego odziedziczyli różne niedoskonałości cielesne. Z tego powodu zachodzą różne zmazy i słabości tak w umyśle jak i w całym ciele. Jednakowoż powinni żyć tak blisko doskonałości jak tylko jest możliwym, a Pan zrównoważy ich mimowolne słabości. Jego łaska będzie im dostateczna i uzdolni ich do zwycięstwa. Lecz gdy sieją ciału, z ciała też żąć będą skażenie. Jeżeli jednak będą jeszcze wiernymi Bogu, będą pokutować z ich uchybień i starać się zwyciężyć, Bóg jeszcze może sprawić, że i takie doświadczenia wyjdą ku ich dobremu.


  Wierność serca przedewszystkim


  Tak więc ci, co są Kościołem, mają siać duchowi, mają postępować według Ducha Bożego, który jest sprawiedliwym. Widzimy, że aby to można czynić, potrzeba, aby serce znajdowało się w dobrym stanie. Przeto doprowadzenie naszego serca do dobrego stanu jest najpierwszą rzeczą, którą Pan wystawia przed nami. Nie możemy nawet stać się Jego dziećmi, dokąd nasze serca są w niewłaściwym stanie. Musimy odwrócić się od grzechu i przyjąć pojednanie Tego, który nasze grzechy wziął na Się. Następnie musimy usłuchać Jego słów: "Jeśli kto chce iść za Mną (chce być Moim uczniem), niechajże samego siebie zaprze i weźmie krzyż swój i naśladuje Mię" (Mat.16:24). Czyniąc to, siejemy duchowi. Jeżeli w tym sianiu będziemy trwać, w słusznym czasie żąć będziemy wielką nagrodę - chwalebne duchowe rzeczy, które Bóg obiecał wiernym obecnego Wieku Ewangelii.


  Natomiast, gdy opuszczamy się i siejemy nasienie złego, o tyleż siejemy ku skażeniu. To nie koniecznie znaczy wtóra śmierć; lecz będą ćwiczenia i chłosty za to, co było niewłaściwym. Przeto kto sieje ciału w małym stopniu, żąć będzie odpowiednio do tego. Jeżeli w tym sianiu będzie trwał, będzie żąć gorsze wyniki - większe skażenie. Gdyby zaś w zupełności powrócił do grzechu i zaniechał życia duchownego, wynikiem tego byłaby wtóra śmierć, co jest najwyższą karą za dobrowolne sprzeciwianie się Bogu.


  Przeto sianie ciału nie od razu wiedzie do wtórej śmierci, lecz trwanie w tym może w końcu do tego doprowadzić. W każdym razie, kto sieje ciału żąć będzie trudności i oddala się od Boga i to w proporcji do złego siania. Spłodzonych z Ducha może to doprowadzić do wtórej śmierci, jeżeli ten sposób postępowania nie ulegnie zmianie. Przykłady tego można widzieć u wielu Chrześcijan. Rozpoczynają bieg Chrześcijanina i żyją w znacznej mierze według Ducha Bożego, jednak od czasu do czasu ulegają ciału i w mniejszym lub większym stopniu zachęcają zmysł Ciała. Być może, iż nie spostrzegają natychmiastowych złych skutków, lecz w każdym razie jest to sianie złego nasienia. Te złe nasienie, złe myśli, chociażby nawet później były odpokutowane, mogą mniej lub więcej skazić umysł do końca życia, odwracając go od Boga, od rzeczy niebieskich, powodując tym więcej walk. Chrześcijanin powinien dopilnować, aby jego postępowanie, jego pragnienia i myśli, były doprowadzone do harmonii z duchem zdrowego zmysłu, z Duchem Bożym, z Duchem Świętym.


  Siać duchowi i siać ciału, rozumiemy, że znaczy albo żyć według dróg Bożych, albo z drugiej strony, żyć według ducha onego przeciwnika. Jest to sianie nasienia przynoszącego albo chwalebne owoce Ducha Świętego, albo też skażone owoce ciała - skażony diabelski duch, z całą jego działalnością. Jeżeli byśmy żyli według ciała, to oznaczałoby skażenie, moralne i duchowe zdegradowanie; ponieważ znajdujemy się w skażonym stanie.


  Obecne postępowanie wywiera wpływ na przyszłość


  W obecnym jej stanie ludzkość nie może mieć nadziei wiecznego żywota, ponieważ nie znajduje się w społeczności z Życiodawcą, chociaż jak to wiadomym jest Kościołowi, Bóg przygotował sposobność wiecznego żywota dla wszystkich. Chociaż ludność tego świata nie znajduje się jeszcze na próbie wiecznego żywota, to jednak ich postępowanie ma znaczny wpływ na ich przyszłość. Ci, co żyją życiem samolubnym będą żąć odpowiednio do tych wpływów, jakie w nich działają. Samolubne postępowanie prowadzi ich do stanu coraz bardziej skażonego, więc w przyszłym wieku będą mieli o tyle więcej do przezwyciężenia, jeżeli w ogóle zdołają osiągnąć żywot wieczny. Postępując w obecnym czasie drogą sprawiedliwości i rozwijając w sobie zasadę miłości, oni znaleźliby się w przyszłości w wiele korzystniejszych warunkach, gdy zaś postępując drogą samolubstwa i nieczystości, będą o tyle więcej zdegradowani i ich podnoszenie się z tego stanu będzie trudniejsze.


  Sprawę tę możemy posunąć wstecz aż do naszych pierwszych rodziców. Gdy Adam siał samowolę, gdy spożywał owoc zakazany, wstąpił na złą drogę, nie poszedł za głosem rozsądku i sumienia, lecz za chwilową skłonnością - przywiązaniem do żony. Jako skutek tego ściągnął na siebie karę śmierci i całe jego potomstwo ma udział w tym potępieniu. Smutnym było to sianie i nader gorzkim i daleko sięgającym było żęcie. Lecz przez miłosierdzie Boże nawet to okropne doświadczenie człowieka z grzechem stanie się korzystną nauką dla Aniołów i dla wszystkich inteligentnych stworzeń przez całą wieczność.


  W.T. 1915 - 108.

  Straż 1933 str. 139,140.


  R5668 do 5668


  NAJWIĘKSZY PRZYMIOT CHARAKTERU


  "A teraz zostaje wiara, nadzieja, miłość, te trzy rzeczy; lecz z nich największa jest miłość". -


  1Kor.13:13.


  Apostoł Paweł w poprzednim tekście odnosił się do licznych darów Ducha Świętego, jakie wówczas były udzielone wszystkim spłodzonym z Ducha do nowej natury. Jeżeliby ktokolwiek w owym czasie nie posiadał żadnego z tych szczególnych darów, wskazywałoby to, iż ten nie został członkiem Kościoła Chrystusowego. Te nadnaturalne dary dopomagały również pierwotnemu kościołowi w jego duchowym wzroście. W owym czasie pierwotni Chrześcijanie nie mieli biblii a gdyby ją nawet mieli to niewiele umiało czytać; przeto potrzebowali szczególnej w tym względzie pomocy, a której potem kościół nie potrzebował, a nawet w następstwie czasu została odjęta.


  W tym liście pisanym do kościoła w Koryncie mówi: "A ja wam jeszcze zacniejszą drogę wskażę" (rozdz. 12:31). Postępując dalej wskazuje na wielką zacność owocu miłości. Ktokolwiek był spłodzony z Ducha Świętego musiał mieć przynajmniej pewną miarę tego owocu, czy był to maleńki kwiatek, który zawierał w sobie zarodek owocu, czy to częściowo rozwinięty, bądź zupełnie rozwinięty albo też owoc dojrzały. Ojciec Niebieski, który patrzy na serce każdego, wie, na ile Jego Duch Święty w tym lub innym sercu stara się kontrolować ciało, dozorować myśli, słowa i czyny. My jednak nie jesteśmy zdolni sądzić serca innych. Apostoł powiedział, iż on nie czuł się zdolnym właściwie sądzić nawet samego siebie, lecz pozostawia sąd Panu. On wiedział, iż jego serce było wierne i że on usiłował być wszystkim, czym Pan chciał, aby był. Chociaż był przekonanym o swojej niezdolności czynienia zawsze to, co on chciał czynić, to jednak wiedział, iż Mistrz przyjmie jego wierność serca, zatem czynił, co mógł najlepszego pozostawiając resztę Bogu.


  Nasza wiara i nadzieja w Pana prowadzi nas do usiłowań, aby rozwijać owoc miłości z jej różnymi pięknymi częściami, z których się ona składa. Na przykład: szlachetność i łagodność jest częścią miłości, również są nimi pokora i braterska uprzejmość. Każde dziecko Boże powinno wiele dbać czy jest ono dobrze zbudowane lub urodne, wykształcone lub ogładzone, co do ciała? albo, ile to ja pięknych wygłosiłem kazań? a nawet, ilu to ja przyprowadziłem do znajomości Prawdy? Lecz głównie powinno dbać, ile przymiotów miłości rozwinąłem w sobie? Na ile w moim charakterze znajduje się podobieństwa Chrystusowego?


  Miłość jest najgłówniejszą rzeczą.


  Czemu przymiot miłość jest tak uwydatnionym w Słowie Bożym? Odpowiadamy, Ponieważ on jest pierwszą najważniejszą i najgłówniejszą rzeczą. Jest wypełnieniem Boskiego prawa, tak, iż ofiarnicza miłość zalecana Świętym w teraźniejszym Wieku przechodzi nawet wymagania doskonałego prawa. Lecz dlaczego miłość jest położona na pierwszym miejscu? Nie jest to z powodu, iż Bóg sam ją tak umieścił, albo używa mocy w tym kierunku i rozkazuje, aby ona była pierwszą. Nie. Lecz jest ono tak, ponieważ żaden inny przymiot charakteru jak miłość nie jest tak miłym, tak pięknym, aby wytwarzał prawdziwe szczęście i radość, i przynosił tak obfite błogosławieństwa wszystkim, nad którymi jego działalność się rozciąga. Jest prawdziwą treścią Boskiego charakteru. "Bóg jest miłością". Ten przymiot szczególnie reprezentuje Jego osobistość. Chociaż Bóg jest wszechsprawiedliwym i wszechmocnym, to jednak nie mówimy, iż Bóg jest sprawiedliwość albo, iż Bóg jest Moc, lecz mówimy: Bóg jest miłością. Bóg używa swej wielkiej potęgi na tyle, na ile miłość dyktuje i zatwierdzi. On używa Swej sprawiedliwości tylko w zupełnej harmonii ze Swym chwalebnym przymiotem Miłości. Miłość jest główną sprężyną wszystkich Jego czynów.


  Ktokolwiek, przeto, chciałby być podobny Bogu, musi miłować, musi posiadać miłość jako dominujący przymiot charakteru i swego życia. Miłość i sprawiedliwość są nierozdzielne. Miłość trwa wiecznie; i tylko ci, którzy zostaną wcieleniem tego chwalebnego przymiotu charakteru, będą żyć wiecznie. Z tej przyczyny widzimy wielką ważność rozwijania jej.


  Ta rozprawa o miłości zapisana w 13 rozdziale, listu do Koryntów jest następnym po onym znamiennym kazaniu wygłoszonym przez naszego Pana na Górze Oliwnej. Obie rozprawy uczą to samo, lecz z innego punktu widzenia. Jako uczniom w szkole Chrystusowej wszystkie wskazówki Słowa Bożego i Boska Opatrzność w naszym życiu są zamierzone przez Pana, aby rozwijały nasze charaktery i skłaniały nas do postępowania w harmonii z wymaganiami miłości. Mistrz powiedział: "Miłość jest wypełnieniem Zakonu" i jest "związką doskonałości" w dziecku Bożym, więc nic dziwnego, iż jesteśmy zapewnieni Słowem Bożym, iż "Bóg jest Miłością" i "kto nie miłuje, nie zna Boga!". Nasz Pan również oświadczył, iż "to jest żywot wieczny, - aby Cię poznali samego prawdziwego Boga" - Boga, który jest Miłością.


  Ten szlachetny przymiot Chrześcijańskiego charakteru nie zdobywa się w jednej chwili. Jest to płód a rozwój tegoż jest głównym zadaniem, główną sprawą każdego dziecka Bożego, które zostało spłodzone z Boga, które Go zna i chce zdobyć oną wielką nagrodę tj. życie na wyższym poziomie istnienia i które chce ujrzeć Ojca Niebieskiego i naszego Zbawiciela twarzą w twarz i przebywać w ich obecności na zawsze.


  Wszystkie nabyte przymioty bez miłości nie mają wartości.


  W tej cudownej rozprawie będącej pod rozwagą, św. Paweł wykazuje, iż wzrastająca cnota Miłości jest konieczną, aby uczynić jakąkolwiek służbę przyjemną Bogu. Jeżeli miłość nie jest władzą, która by nami kontrolowała, to największa gorliwość, najpiękniejsze krasomówstwo lub najbogatsza wymowa, na dobro Prawdy i sprawiedliwości przejdą bez znaczenia w Boskiej ocenie i nie przyniosą żadnej nagrody, komu brak miłości, to nic nie pomoże jego wielka zdolność wykazywania tajemnic Bożych a badanie i wielka znajomość nie mogłyby przyczynić się, by zdobyć Pańskie uznanie. Nawet góry - przenosząca wiara, byłaby bez wartości, gdyby Pan Bóg patrząc na tajniki serca, widział w nim brak miłości. Oddanie wszystkiej posiadłości nakarmienie ubogich, albo na rozpowszechnienie Ewangelii, jeżeli uczynione bez miłości, jako głównego impulsu, byłoby całkiem niezdolne przynieść nam Boskiej pochwały. Śmierć męczeńska nie byłaby przyjętą inaczej, jak tylko wówczas, gdy była podjęta z miłości ku Bogu i z wierności ku Jego Prawdzie.


  Czemu tak się rzecz ma? Ponieważ wszystkie te rzeczy mogą być czynione z pobudek samolubnych, aby być widzianymi od ludzi albo, aby zadowolić pychę lub ducha wojowniczego. Miłość musi powodować wszystką naszą służbę Bogu, w przeciwnym razie wszystko będzie zupełnie bez wartości - jako "miedź brząkająca i cymbał brzmiący".


  Widok miłości i wchodzące w jej skład elementy.


  Pewien profesor uniwersytetu komentując wyraz Miłość, powiedział: Jako gdybyście widzieli sztukmistrza, który przepuściłby promień światła przez kryształową pryzmę i jako z drugiej strony pryzmy ujrzelibyście odbicie w jej skład wchodzących kolorów - czerwony, niebieski, fioletowy, żółty i wszystkie kolory tęczy - tak św. Paweł przypuszcza Miłość, przez wspaniałą pryzmę swego natchnionego rozumu, i ona wychodzi z drugiej strony podzielona w jej elementy. W tych kilku słowach mamy to, co ktoś by mógł nazwać widokiem miłości, analizą miłości. Chcecie zaobserwować, jakie jej elementy są? Chcecie zauważyć, że one mają bardzo zwykłe nazwy, że noszą cechy, o których słyszymy prawie codziennie, że są to rzeczy, które mogą być praktykowane przez każdego człowieka na każdym miejscu w codziennym jego życiu; i przez jaką wielką miłość pospolitych cnót ta najprzedniejsza rzecz "summum bonum" jest utworzona? Miłość składa się z dziewięciu ingrydencji:


  · Cierpliwość· - "Miłość· jest długo cierpliwa",


  · Dobrotliwość· - "dobrotliwa jest",


  · Wspaniałomyślność· - "miłość· nie zajrzy"(nie zazdrości),


  · Pokora - "miłość· nie jest rozpustna, nie nadyma się",


  · Uprzejmość· - "nie czyni nic nieprzystojnego",


  · Szczodrobliwość· - "nie szuka swoich rzeczy",


  · Łagodność· - "nie jest porywcza do gniewu",


  · Otwartość· - "nie myśli złego",


  · Szczerość· - "nie raduje się z niesprawiedliwości, ale się raduje z Prawdy".


  Do powyższych dodamy jeszcze trzy inne ingrydencje:


  · Hart duszy - miłość· "wszystko okrywa(…)


  wszystko cierpi",


  · Wierność· - "wszystkiemu wierzy",


  · Nadzieja - "wszystkiego się spodziewa".


  Nie możemy zgodzić się z wyrażeniem profesora, iż te cnoty może praktykować każdy człowiek, na każdym miejscu, ani że one są pospolitymi cnotami. Musimy zaprzeczyć, aby te cnoty jako całość mogły być udziałem zwykłego człowieka. Może on przyoblec się w nieco szlachetności, pokory, uprzejmości, cierpliwości, dobrotliwości, tak, jakoby człowiek naprzyczepiał winogron na krzak ciernia, albo fig do ostu; lecz u zwyczajnego człowieka te wdzięki i cnoty są tylko przyobleczone, lecz nie są wyrostem z wewnętrznej dobroci, nie pochodzą z Ducha miłości, nie mają one łączności ani nie są dowodem społeczności z Bogiem. Jeżeli dana osoba nie została odrodzona przez Słowo Prawdy i przez Ducha Świętego, to jej naśladownictwo niektórych zewnętrznych objawów miłości nie uczyni z tej osoby Syna Bożego, ani nie przyniesie jej nagrody, ani błogosławieństw synowskich, do których są otwarte tylko jedne drzwi - Chrystus Jezus.


  Podobnie i Chrześcijanin, gdyby, objawiał tylko na zewnątrz cierpliwość, pokorę itp. nie jest wystarczającym ani przed Bogiem ani w jego własnym pojęciu. Owoce te wytwarzają się tylko, pod wpływem przebywającego w jego sercu Ducha miłości. W cywilizowanych krajach wiele z tych owoców Ducha są uznawane przez ludzi jako pożądane formy w życiu towarzyskim i są naśladowane jako zarysy dobrego wychowania. W wielu wypadkach służą one jako płaszcz lub maska przykrywające serce i usposobienia zupełnie przeciwne Duchowi miłości.


  Światowe naśladownictwo miłości jest zewnętrzną politurą.


  Podczas gdy naśladownictwo owocu miłości, uśmierza do pewnego stopnia zło, utrapienie i niezgodę, właściwe ludziom w upadłym ich stanie, to jednak jest ona tylko politurą w chwilach nawałnicy, próby i doświadczeń nieraz w nader dotkliwy sposób daje się uczuć. Przypominamy sobie wydarzenie, o którym swego czasu czytaliśmy. Na pewnym Bazarze w Paryżu, urządzonym w celu filantropijnym, na którym znajdowali się najbardziej cywilizowani i arystokratyczni młodzi ludzie, z najbardziej ogładzonego miasta i narodu na ziemi, gdy jednak groziła im śmierć, okazali okrucieństwo brutalnych bestii, bo w swym szalonym pośpiechu, aby wydostać się z płonącego budynku, obalali, gnietli i ranili jedni drugich, traktując w taki sposób nawet najwyższej rangi damy francuskie, dla których przed chwilą okazywali nadzwyczaj wielką uprzejmość i grzeczność. Nie możemy wymagać ani się spodziewać, aby samolubne serce politurowanego miłością w podobnych warunkach i okolicznościach mogło zachować cechę prawdziwości.


  Bardzo bliskim jest czas, w którym daleko większy i okropniejszy kryzys objawi całemu światu, iż jego dzisiejsza ogłada i grzeczność jest tylko cieniutką powłoką i że one nie pochodzą ze serca i nie są owocem Ducha miłości. W tym wielkim ucisku ręka każdego obróci się "przeciwko bliźniemu swemu i przeciwko bratu swemu", jak to Słowo Boże wyraźnie przepowiada.


  W tym wielkim Dniu Pomsty, maska powierzchownej ogłady i grzeczności zostanie odrzucona, a świat na pewien czas zobaczy swój rzeczywisty stan samolubstwa i barbarzyństwa tak, iż sam się przerazi tego stanu, lecz zarazem to mu pomoże by się przygotował do chwalebnego królestwa Chrystusowego, które wówczas będzie ustanowione przez Emanuela na fundamencie sprawiedliwości i miłości. A ten Dzień Pański już się rozpoczął.


  Pociągnięci przez miłość Bożą.


  Pismo Święte uczy, iż z powodu naszego upadłego stanu miłość bezinteresowna, tj. niemająca na celu własnych korzyści, jest jakby obca naszej naturze ludzkiej, musi być wprowadzona mocą Bożą. Apostoł mówi: "Nie, iżbyśmy my umiłowali Boga, ale, iż Bóg umiłował nas i posłał Syna swego, aby był ubłaganiem za grzechy nasze". W miarę jak poznajemy tę wielką miłość Bożą i przyjmujemy warunki i prawa, które On postanowił, abyśmy przez nie mogli się nawrócić do Boga, i być pojednani z Nim przez Jego Syna, na ile więc my to oceniamy na tyle miłość Boża, zniewala nas i pobudza do wzajemnej miłości.


  Nasze ocenianie miłości Bożej będzie mierzone naszą gorliwością względem wyrabiania naszego charakteru podług Boskiego wzoru. Człowiek z natury surowy, nieokrzesany, skażonego usposobienia, będzie potrzebował o wiele więcej czasu, aby miłość Boża mogła przeniknąć jego serce i skutek tejże mógł być objawiony we wszystkich jego słowach, zamysłach i czynach zewnętrznego człowieka. Inni, będąc z natury uprzejmymi i łagodnymi, będąc lepszego urodzenia i posiadający wykształcenie, mogą nawet bez łaski Bożej mieć dużo zewnętrznej ogłady; gdy taki stanie się Chrześcijaninem, to jego postępowanie może być o wiele więcej przyjemne i zadowalające aniżeli tych, co tych przymiotów nie mają. Nikt, oprócz Boga, który czyta serca, jest zdolny sądzić na ile, kto posiada ten przymiot miłości rozwinięty w swoim charakterze. Następnie rozbierzemy różne elementy Miłości.


  Analiza elementów stanowiących miłość.


  Miłość jest cierpliwa, to znaczy długie i cierpliwe znoszenie słabości i niedoskonałości tych, którzy okazują dobre chęci i zamiary. Co więcej, znaczy to cierpliwe znoszenie tych, na bezdrożach, którzy sprzeciwiają się sprawiedliwości i Prawdzie. Trzeba mieć na względzie, iż cały świat jest mniej lub więcej pod wpływem onego wielkiego nieprzyjaciela i jego demonicznych zastępów, którzy zaślepiają umysły ludzi. Takie okazywanie miłości było bardzo wydatnym w naszym Panu Jezusie. Jak cierpliwym On był z oponentami? Baczmy na słowa Apostoła zapisane w liście do Żydów: "Uważajcie jaki jest Ten, który podejmował takowe od grzeszników przeciwko sobie sprzeciwianie, abyście osłabiwszy w umysłach waszych nie ustawali (w czynieniu dobrze i w cierpliwości)".


  Miłość jest dobrotliwa w sposobie postępowania. Ona nie tylko stara się czynić dobrze, lecz stara się, aby czynić to w sposób jak najgrzeczniejszy. W miarę na ile, kto wyrobił w sobie miłość, na tyle starać się będzie, aby wszystkie myśli, słowa i czyny były pełne dobroci.. Miłość jest tkliwa, czuła. Ma on prawdziwe i głębokie zainteresowanie w innych, szczególnie w tych, co są braćmi w Chrystusie. Dobrze uczynimy, gdy przypomnimy sobie dewizę dawnych kwakrów: "Przez ten świat mam przejść tylko jeden raz, zatem wszelką dobrą rzecz, którą mogę uczynić lub wszelką dobroć, którą mogę wyświadczyć jakiej ludzkiej istocie, powinienem uczynić teraz. Nie mogę odłączać tego, ani zaniedbywać, ponieważ tą drogą ponownie iść nie będę". Tego rodzaju sentyment jest godny polecenia dzieciom Bożym.


  Miłość jest szczodrobliwa i nie ma miejsca na zazdrość, która powstaje ze starej przewrotnej natury - z samolubstwa. Miłość raduje się z radującymi; raduje się z każdego dobrego słowa lub czynu i ze wzrostu w Chrześcijańskiej łasce i służbie tych wszystkich, którzy są prowadzeni Duchem Bożym.


  Miłość jest pokorna, - "nie jest rozpustna, nie nadyma się". Nie trąbi przed sobą o jej dobrych uczynkach. Uczynki jej nie są czynione tak, aby były widziane od ludzi i były chwalone od braci, lecz są czynione bez względu, że nikt tego nie widzi, lecz tylko od Pana samego. Miłość nie pyszni się swą znajomością ani swymi dobrodziejstwami, ale w pokorze przyznaje, iż każdy dobry i doskonały dar pochodzi od Ojca światłości i oddaje Mu dzięki za każdą otrzymaną łaskę. Ktoś słusznie powiedział: "Miłość zachowuje człowieka, aby nie czynił ze siebie błazna, przez rozumne postępowanie, nie stawia siebie w takie położenie, które zdradziłoby jego niekompetencję".


  Miłość jest uprzejma - "nie czyni nic nieprzystojnego". Jak piękną jest ta cecha w dziecku Bożym? Jak wiele cierpień jest spowodowanych brakiem uprzejmości i szacunku dla drugich, który wypływa z prawdziwej miłości serdecznej, - wyrobionej i wypielęgnowanej miłości. Pycha i samolubstwo jest przyczyną wszystkich niedorzeczności, które popełniają ci, co uważają siebie umysłowo lub finansowo wyższymi od innych. Zaś doskonała miłość przeciwnie, objawia uprzejmość, łącznie z pokorą. W rzeczach małej wagi ogłada i uprzejmość, może niekiedy uchodzić za miłość.


  Sekretem prawdziwej uprzejmości jest miłość. Człowiekiem szlachetnym, honorowym jest tylko taki, co myśli szlachetnie, poważnie, uprzejmie, słowem, ten, co miłuje, zatem prawdziwy Chrześcijanin, powinien być najprawdziwszym i doskonałym w tym względzie. Dziecko Boże, gdyby ignorowało wyświadczenie małych uprzejmości, uważając je za niepotrzebne, w takim razie byłoby to bardzo wielkim błędem. Uprzejme powitanie, przyjemny uśmiech, wyświadczanie grzeczności drugim, kto nie ocenia ważności i siły tych rzeczy lub, kto nie odczuwa przykrości braku tychże?


  Miłość dobrotliwa, łagodna, szczera.


  Miłość dobrotliwa "nie szuka swoich rzeczy", by wyłącznie dla siebie pozyskiwać. Nie stara się zdobywać przewagi nad innymi lub popierać swoje samolubne cele. Miłość dobrotliwa otacza opieką innych i stara się pomnażać ich wygodę i szczęście. Nie pragnie przywłaszczać sobie wszystkiego, co najlepsze, ani ubiega się o przedniejsze siedzenia albo, żeby zwracano najwięcej uwagę lub osiągnąć najwyższe zaszczyty, owszem, raczej wynosi innych do zaszczytów i jest gotowa zająć niższe miejsce lub stanowisko. Gdy tego rodzaju miłość jest zastosowana w praktyce, sprowadza ona wielki i dodatni wpływ na wszystkie sprawy życia, tak w domu, zgromadzeniu jak i dookoła siebie.


  Miłość jest łagodna - "nie jest porywcza do gniewu". Pomiędzy licznym złem, jakie panuje w dzisiejszych czasach jest: porywczość, zły humor, opryskliwość i łatwe obrażanie się. Na ile, kto tego rodzaju usposobienie uprawia lub pielęgnuje zamiast je zwalczać, na tyle okazuje swoją niedoskonałość i brak duchowego rozwoju i również brak podobieństwa Chrystusowego Wzoru naszego.


  Nie wiele przywar otrzymuje tak wiele pobłażliwości i usprawiedliwienia za okazywanie ich jak wady powyżej wymienione. Aczkolwiek wiele wrodzonych słabości lub nerwowość usposabiają nas do takiego stanu, to jednak każdy prawdziwy członek ciała Chrystusowego powinien usilnie starać się by przeciwdziałać temu usposobieniu i opanowywać zbytnią drażliwość, a szczególnie wynajdywania wad w innych i zgryźliwości. Powinien zwalczać dążności upadłej starej natury, a przy pomocy Pana starać się zwyciężać te różne słabości. Nałożenie na siebie kary za każdy wybuch gniewu lub opryskliwości w niedługim czasie uczyniłoby nas baczniejszymi, aby utrzymać kontrolę nad językiem i wstrętnymi skłonnościami starej natury. Nie wiele cech charakteru tak się przyczynia do uwielbiania Boga jak łagodność.


  Miłość nie jest obłudna "nie myśli złego" nie przypuszcza nic złego, stara się być wyrozumiałą na uczynki, słowa i postępowanie innych. Będąc czystą i życzliwą sama, stara się na ile możliwe patrzeć na słowa i postępki innych z tego samego punktu. Nie posądza ani żywi zawziętości, ani wytwarza z drobnostek drobiazgowych dowodów o złych intencjach. "Gdzie wad wiele, tam miłości mało" - mówi przysłowie. Miłość raczej pobłaża błędy i słabości aniżeli miałaby zbijać intencje i zamiary.


  Miłość jest szczerą - "nie raduje się z niesprawiedliwości". Boli ją zło gdziekolwiek je napotka, ale sympatyzuje z tymi, którzy z powodu słabości ciała czynią źle lub z tymi, którzy są otoczeni pokusami. W tym względzie miłość pobudza do postępowania, lecz innego, aniżeli było postępowanie Balaama, który "umiłował nagrodę niesprawiedliwości". Balaam, jak podaje Pismo Św., - bał się Boga i jako Jego prorok nie mógł czynić inaczej jak tylko ściśle według litery Pańskiego polecenia, ale on nie posiadał ducha posłuszeństwa i wierności, ducha miłości i dlatego, kiedy za przeklinanie Izraela była mu obiecana zapłata, był gotów to uczynić - gdyby tylko Pan Bóg jemu na to pozwolił.


  Bywają też niektórzy Chrześcijanie, którzy dla bojaźni mają poszanowanie dla litery Słowa Bożego, ale im brak Ducha Świętego (usposobienia) miłości i którzy dla miłości bogactw, popularności, wygody itp., są gotowi czynić rzeczy, nawet ze szkodą dla sprawy Pańskiej, byle tylko o ile możliwe nie być w otwartym przeciwieństwie z Bogiem. Wielu podobnych Balsamowi znajduje się pomiędzy duchowieństwem; którzy dla zapłaty i przyjaźni bogatego Balaka są gotowi nauczać nauk, w które sami nie wierzą, zamrużyć oczy na bezwstydne praktyki i różnymi sposobami podsuwać przeszkody Duchowemu Izraelowi i zachęcać innych do czynienia tegoż. Tak nasz Pan jak i Apostołowie wspominają tych Balaamów jako będących fałszywymi nauczycielami w nominalnym Kościele. Zobacz 2Piotra 2:15; Juda 11; Obj.2:14.


  Każdy starający się rozwinąć w swym sercu Ducha Świętego, tj. doskonałą miłość, powinien przestrzegać ten punkt szczerości tak w intencji jak i prawość w postępowaniu. Najmniejsze zadowolenie z upadku osoby, która do pewnego stopnia starała się postępować sprawiedliwie i czynić dobrze jest złem i powinno być zwalczane i daleko odrzucone. Doskonała miłość pod żadnym względem nie raduje się z niesprawiedliwości i nie będzie sympatyzować, ale raczej smucić się z upadku drugiego, chociażby dany upadek miał się okazać korzyścią.


  Miłość "raduje się z Prawdy". Jakkolwiek korzystnym mógłby być błąd, miłość nie mogłaby wziąć udziału w nim, i nie mogłaby pożądać nagrody błędu i zła. Lecz ona rozkoszuje się w Prawdzie - w jakimkolwiek przedmiocie, lecz szczególnie w Prawdzie Boskiego Objawienia, bez względu na to jak niepopularną ta Prawda by była; ile prześladowań jej obrona pociągałaby za sobą lub na ile by to spowodowało utratę przyjaźni światowej i tych, którzy są zaślepieni przez boga tego świata. Duch Miłości ma tak bliskie powinowactwo z Prawdą, iż raduje się, gdy może mieć udział w stratach, prześladowaniach, cierpieniach lub cokolwiek byłoby skierowane przeciw Prawdzie i jej sługom. Przed Bogiem nie stanowi różnicy czy my wstydzimy się Chrystusa czy Jego Słowa; o takich oświadczył, iż w swoim czasie On zaprze się ich przed Ojcem Swym i Aniołami. Miłość nie sympatyzuje z hipokryzją lub udawaniem. Ona jest przeźroczystą i prawdziwą w charakterze.


  Silna, pełna ufności i nadziei.


  Miłość jest silna, - "ona wszystko znosi". - Jest nie tylko gotową, ale i zdolną znosić zniewagi, nagany, obelgi, straty, opaczne przedstawienia, niedostatki a nawet śmierć dla Sprawy Bożej. "To jest zwycięstwo, które zwycięża świat, wiara wasza" - ono prawdziwe środowisko i życie, którego wiara pała Duchem miłości ku Pana ku tym, którzy są Jego, i żywi sympatię dla świata. Doskonała miłość może wytrzymać najbardziej trudne okoliczności i warunki, na jakie Pan dozwala, aby przyszły na Jego dzieci, i przy łasce Bożej mogą wyjść - zwycięsko przez Tego, który nas umiłował i wydał samego Siebie za nas.


  Miłość jest pełna ufności, - "wszystkiemu wierzy". Nie jest podejrzliwą, lecz przeciwnie, ma zaufanie w drugich, na ile to możliwe i wierzy w szczerość innych. Miłość kieruje się zasadą, iż lepiej jest, (jeżeli potrzeba) być oszukanym sto razy, aniżeli stracić zaufanie do ludzi, być ustawicznie podejrzliwym - daleko lepiej doznać zawodu aniżeli obwiniać lub mieć niesłusznie w podejrzeniu chociażby tylko jedną osobę. Takie usposobienie jest pełne miłosierdzia a o takich Mistrz nasz powiedział: "Błogosławieni miłosierni, albowiem oni miłosierdzia dostąpią". Niemiłosierny umysł i serce gotowe z najmniejszych pozorów nieraz urojonych snuć złe myśli o drugich, jest powodem do niemiłosiernego obchodzenia się z drugimi.


  Miłość jest pełna nadziei, - "wszystkiego się spodziewa". Nie zniechęca się prędko. Nadzieja jest sposobem, przez który Miłość może być długotrwałą. Przez poznanie Boga i stanie się uczestnikiem Jego świątobliwości, ona ufa Jemu, i w niezachwianej nadziei oczekuje na wypełnienie się Jego chwalebnego Przymierza, bez względu na to jak niejasnym mogłoby być bezpośrednie otoczenie. Ten pełen nadziei element miłości jest z tych wydatnych cech wytrwałości świętych, które czynią ich zdolnymi do cierpliwego znoszenia zła, jako przystoi na dobrych żołnierzy Jezusa Chrystusa. Pełen ufności przymiot ochrania Miłość od łatwego gorszenia się lub prędkiego wstrzymywania od pracy Pańskiej. Tam gdzie inni się zniechęcają i gotowi wycofać się z szeregów, duch miłości dodaje siły do wytrwania; bo jej kotwica nadziei jest przymocowana dobrze "poza Zasłoną". Ona trzyma się silnie Opoki Wieków a przez to nie może popaść w rozpacz.


  Miłość jest nie tylko największą ze wszystkich zalet, lecz jest, (jak to już widzieliśmy) treścią wszystkich owoców Ducha. Jest wieczną - "Miłość nigdy nie ustanie". Dla tych, którzy rozwiną w sobie ten przymiot do pewnego stopnia doskonałości, jest przygotowany żywot wieczny. I ci, którzy posiadają w sobie ofiarniczą miłość, jaką nasz drogi Mistrz posiadał, którzy tak miłują, iż z radością wydają swe życie dla braci, odziedziczą najwyższy stopień żywota, Boską naturę-2Piotr.1:4


  Propozycja Redaktora.


  Starajmy się tedy drodzy bracia, coraz więcej i więcej uprawiać miłość, pamiętając o tym, iż wszystkie nabyte przymioty byłyby daremne bez tej uwieńczającej łaski. Redaktor ma pewną propozycję do przedstawienia każdemu czytelnikowi tego pisma, przypuszczając, iż okaże się pomocną każdemu, kto będzie z nią współdziałał, a mianowicie: W przeciągu pozostałej części bieżącego roku (jeżeli pozostaniemy w ciele przez cały ten czas) niechaj każdy modli się na każdy poranek, aby Pan pobłogosławił nam w uprawianiu miłości w myśli, słowie i uczynku przez cały ten dzień; a każdego wieczora zanosząc wypadki dnia do Tronu Łaski, pamiętajmy uczynić sprawozdanie Panu odnośnie naszego powodzenia lub niepowodzenia.


  Potem uważajmy na skutek naszego czuwania i modlenia się; miejmy baczenie na wszystkie dowody wzrostu tego owocu Ducha; a gdy tak postępować będziemy, nie "próżnymi ani bezpożytecznymi wystawi nas to w znajomości Pana naszego Jezusa Chrystusa,(…)ale hojnie dane nam będzie wejście do wiecznego Królestwa Pana naszego i Zbawiciela Jezusa Chrystusa". - 2Piotr 1:8,11.


  W.T. 1915 - 115.


  Strażnica 1920 str. 131 - 135.


  R5670 do 5672


  LEKKI UCISK TUTAJ - CHWAŁA W PRZYSZŁOŚCI


  "Gdy zewsząd uciśnieni bywamy, ale nie bywamy potłoczeni; powątpiewamy, ale nie zwątpiamy, prześladowanie cierpimy, ale nie bywamy opuszczeni; bywamy porzuceni, ale nie giniemy; zawsze umartwienie Pana Jezusowe na ciele nosimy, aby i żywot Jezusowy był objawiony w śmiertelnym ciele naszym" - 2Kor.4:8 - 10.


  Apostoł Paweł przemawia tutaj do Kościoła w Koryncie a w szerszym znaczeniu przemawia do całego Kościoła wieku Ewangelii. On widocznie opisuje w pewnym stopniu doświadczenia tak swoje własne, jako i tych, którzy razem z nim byli zatrudnieni w misyjnej pracy. Apostoł Paweł podróżował z miejsca na miejsce, lecz nie tak, jak obecnie czynią tak zwani bracia pielgrzymi, ponieważ Paweł czasem spędził cały rok, a niekiedy więcej niż rok w jednym mieście. Jednakowoż podróżował idąc szczególnie tam, dokąd inni misjonarze Pańscy nie szli i każąc Żydom i wszystkim, którzykolwiek okazywali, iż posiadają uszy ku słuchaniu. W tych podróżach brał ze sobą towarzyszy. Możemy przeto wnioskować, iż słowa jego powyżej zanotowane odnoszą się nie tylko do Apostołów (ponieważ on sam tylko był jedynym Apostołem w tym gronie), lecz także do tych, co z nimi byli i że ten list, jako i wszystkie natchnione pisma był zamierzony przez Pana, aby był objaśnieniem i korzyścią dla wszystkich świętych w ciągu okresu Chrześcijańskiego.


  Towarzysze Apostoła byli zazwyczaj sługami Pańskimi, jakimi są wszystkie dzieci Boże w miarę jak wykonują posługi Jego słowa, odnoszą się tedy do wszystkich, którzy są zaangażowani w służbie Bożej. W tym liście on wykazuje, iż są pewne różnice w wyświadczanych usługach - "Kto skąpo sieje, skąpo też żąć będzie; a kto obficie sieje, obficie też żąć będzie" - a także różnice w doświadczeniach pomiędzy różnymi członkami ciała Chrystusowego. Mówi on także, iż niektórzy z nich byli przedmiotem prześladowań, i że inni mieli udział w tych prześladowaniach, przez cierpienie z tymi, których prześladowano, wykazując, iż Pan uznaje i ocenia podobne współuczestniczenie z tymi, którzy są w utrapieniu.


  Ta myśl jest wykazana także w liście św. Pawła do Żydów (rozdz.10:32-34). Gdy ci, którzy nie są zaangażowani do czynnej służby na przykład: głoszenia Słowa Bożego, a czynią wiernie wszystko, co tylko ich ręce znajdują do czynienia, to Pan tak samo ceni ich, jako i tych którzy z powodu większych zdolności, fizycznej siły lub sposobności są zdolni więcej działać - każdy wykonując pracę Pańską według możności swojej.


  Apostoł mówił tak sam o sobie, jak o swych towarzyszach a również i o wszystkich pracujących wiernie w służbie Bożej. "Zewsząd uciśnieni, bywamy". Jest wiele ucisków, które są powszechnym udziałem całego rodu ludzkiego - jak, brak zatrudnienia, choroby, śmierć, ubóstwo, itp. Są rozliczne uciski, które przychodzą na świat; i niezawodnie, iż Apostoł Paweł i jego towarzysze podlegali również tym utrapieniom jako i inni ludzie. Dla wielu te próby życia przyniosły rozpacz. Lecz podczas, gdy św. Paweł i ci którzy z nim byli, mieli swoje utrapienia i przykrości, swoje prześladowania i próby, to mieli także znajomość Prawdy i wspierającą ich łaskę Bożą. Jako żołnierze Chrystusowi byli zaciągnięci do Armii Króla Królów. Oni nie byli potłoczeni przez uciśnienia, które ponosili, ponieważ ufali Pańskim chwalebnym obietnicom, iż to wszystko pomoże im ku dobremu.


  "Jakim On był, takimi i my jesteśmy na tym świecie".


  Nie powinniśmy pozwolić, aby trudności, jakie napotykamy w życiu miały potłoczyć nas jako potłaczają innych ludzi. My mamy coś, czego inni nie mają. - Pańskie zapewnienie, iż wszystko, co się wydarzy w naszym życiu, jest postanowione, aby wyszło na dobre i stało się nam błogosławieństwem, jeżeli będziemy wiernymi Bogu. To czyni nas zdolnymi, iż możemy radować się w uciskach, jeżeli tylko prawdziwie wierzymy w te obietnice, jako Słowa naszego Ojca. Są jeszcze innego rodzaju uciski, które przychodzą na lud Boży, lecz nie przychodzą na świat. Świat jest mniej lub więcej przeciwny tym, którzy są zaangażowani w publicznym głoszeniu Prawdy i tym, którzy mają z nimi społeczność. Jest to walka, jaka się toczy pomiędzy dobrem a złem, między światłością a ciemnością. Świat będąc zaatakowany w swej ciemności, gniewa się i nienawidzi światłości i jest często gotów prześladować tych, którzy przyświecają tą światłością w jakimkolwiek stopniu.


  Kiedy, niekiedy możemy znaleźć ludzi, którzy są szczerego serca i dobrych intencji i którzy pragną pomagać w dobrej pracy; lecz są to wyjątki. Najsilniejsze i najzaciętsze sprzeciwianie się i prześladowanie, jakie nas spotyka, jak spotykało i naszego Mistrza pochodziło ze strony tych, którzy się nazywają naszymi braćmi, aczkolwiek wielu z nich tylko nominalnie są nimi. Poza tym, mamy przeciw sobie onego wielkiego nieprzyjaciela. Jest prawdą, iż cały świat ma w nim Nieprzyjaciela, lecz jest on szczególnie czynny i walczy przeciwko tym, którzy są zaangażowani i występują więcej w służbie Bożej publicznie. Szatan, zdaje się, iż na nich przywodzi szczególne pokusy, i nie byłoby to niespodzianką, iż ci byliby szczególnym przedmiotem jego złości i podstępów. Ci również otrzymują od Boga szczególne błogosławieństwo i szczególną ochronę. Tym sposobem możemy być pewni, iż ci, którzy występują publicznie, jeżeli mają więcej ucisków od Nieprzyjaciela, to otrzymują także i więcej łaski od Boga, aby mogli sprostać im.


  Nasza śmierć droga do Żywota.


  "Powątpiewamy, ale nie zwatpiemy". - mówi św. Paweł, a tak on, jak i jego towarzysze nie byli tylko jedynymi, którym brakowało pewności co właściwie w danym razie czynić cały świat był w powątpiewaniu (czyli w zakłopotaniu) a jest szczególnie takim w dzisiejszym czasie. Ta ogólna trwożliwa niepewność dzisiejszych czasów, zdaje się, iż w znacznej mierze powstaje z powodu osłabienia ludzkich nerwów i wstrząsających doświadczeń obecnego czasu. Gdyby ludzie wiedzieli jak właściwie mają postępować w swoich interesach, w swych domach i w ogóle we wszelkich sprawach, to nie byliby tak pełni obawy i niepewności. Lecz ani jeden nie jest dosyć mądry, aby mógł kroczyć bez zakłopotania; a obecne warunki na świecie powodują wiele utrapień, oraz trwożliwych wróżb na bliską przyszłość. Ci, którzy są zajęci w pracy Pańskiej mają pewne powątpiewania (zakłopotania). Lecz ta niespokojność ludu Bożego nie powinna nigdy dochodzić do zwątpienia. Niektórzy z ludzi światowych, gdy stracą pracę a do tego są w licznych kłopotach i trudnościach, popadają w rozpacz. Często słyszymy o samobójstwach. Rzeczy wyglądają bardzo ciemno dla ludzi, którzy odbierają sobie życie.


  Może się także trafić, że okoliczności i warunki dla ludu Bożego wyglądają bardzo ponuro, lecz oni nie wątpią i nie popadają w zwątpienie, cokolwiek by na nich przyszło; bo pamiętają, co Pan powiedział: "Nie zaniecham cię ani cię opuszczę". Ta chwalebna obietnica powinna dostarczyć nam nadziei pewnej i niewzruszonej. Nasza kotwica nadziei powinna wytrzymać. Z tego powodu nasze położenie różni się wiele od tego, w jakim znajdują się ludzie światowi, którzy nie mają tej szczególnej obietnicy, a zatem nie mogą mieć i nadziei. Świat nie posiada silnej kotwic, która by ich wstrzymywała podczas burzy. My wiemy, iż chociażby najgorsze rzeczy przyszły, choćbyśmy nawet musieli umrzeć z głodu, to jeszcze nasza nadzieja leży poza Załoną, poza śmiercią. Dlatego też Święci Boży obecnego czasu patrzą na śmierć jako na bramę prowadzącą do zupełności żywota, do zrealizowania się wszystkich naszych nadziei i radości. Jeżeli, przeto powstaje, jakie zwątpienie to dowodzi, iż nasza kotwica zerwała się - została odciętą - ktokolwiek zauważyłby, iż poczyna tracić swą wiarę, powinien natychmiast szukać rady w Słowie Bożym i od innych braci silnych w wierze; powinien udać się do Pana w częstej i gorącej modlitwie, z tym przekonaniem, że gdy wiara zostanie przywrócona, zwątpienie odejdzie.


  "Nigdy cię nie opuszczę".


  "Prześladowanie cierpimy, ale nie bywamy opuszczeni". Są pewnego rodzaju prześladowania, które przychodzą i na tych, którzy są w świecie. Czasem sąsiad ma na nich zawiść i tym sposobem są mniej lub więcej prześladowani. Lecz ci ludzie nie mają skutecznych sposobów do traktowania takiej sprawy i nic takiego, co by ich pocieszało. Czasem odpłacają się tym samym, czym im płacono. Lecz w sprawie dziecka Bożego jest całkiem inaczej. Gdy czujemy, iż sprawiedliwość wymaga odwetu, wtenczas powinniśmy pamiętać, że nie naszą jest rzeczą czynić odwet, tj., oddawać złem za złe. Pan Bóg powiedział, że wszystkie sprawy, co się tyczy sprawiedliwości mamy pozostawić w Jego rękach. "Mnie pomsta, ja oddam, mówi Pan". On nie powiedział, iż my mamy uciekać przed prześladowaniem, przeto nie potrzebujemy potępiać tych, co uciekają przed prześladowaniem jakoby coś złego uczynili. Mamy powiedziane przez Mistrza. "Gdy będą was prześladować w jednym mieście, uciekajcie do drugiego". Więc jeżeli dziecko Boże jest prześladowane w jednym miejscu a może tego uniknąć przez przeprowadzenie się do innego to lepiej się przenieść.


  Lecz chociaż lud Boży cierpi prześladowanie dla sprawiedliwości, to jednak nie bywa opuszczony, świat, i posiadający ducha światowego, mogą ich trapić i policzkować, lecz Pan ich nie opuści. Jednakowoż, gdy nas prześladują powinniśmy postawić sobie pytanie: "Czy te opozycje i prześladowania przychodzą na mnie z powodu mej wierności ku Panu, czy też z tego powodu, iż w moim postępowaniu było coś takiego, co je sprowadziło?". Jeżeli z powodu naszego postępowania, to powinniśmy pilnie się starać, aby naprawić nasz błąd. Gdy z drugiej strony przy pilnym badaniu samych siebie i naszego postępowania, znajdujemy, iż uczyniliśmy wszystko, co mogliśmy najlepsze i że prześladowania przychodzą z powodu naszej wierności dla Pana i Jego słowa, to wtenczas mamy się radować z tych prześladowań.


  "Bywamy porzuceni, ale nie giniemy". To wyrażenie pokazuje, iż podczas, gdy Apostoł i Jego towarzysze nie doświadczali zwątpienia, nie czuli opuszczenia, to jednak czasem czuli ciężar duchowy. Ten ciężar i przygnębienie ducha lub uczucie osamotnienia jest rzeczą zupełnie naturalną dla świata w obecnych nieprzyjaznych warunkach, jakie panują na świecie. Ciężar tego przygnębienia może się zwiększyć do pewnego stopnia z powodu złego stanu zdrowia. Ludzie słabi albo cierpiący fizycznie, są bardziej skłonni do odczucia duchowego ciężaru lub przygnębienia umysłowego. Chrześcijanin jednak ma to wszystko w sobie pokonywać, ponieważ nasze utrapienia i słabości pochodzą z zewnątrz a nie od Pana, z wyjątkiem, jeżeli On dozwala je dla naszego rozwoju, lub dla naszego doświadczenia potrzebnego do przyszłej pracy w Królestwie. Mamy przeto być mężnymi. Jeżeli Pan dozwala na nas utrapienia, mamy używać męstwa, aby wszelkie trudności znosić wytrwale, a nie pozwolić, aby one miały niszczyć naszą wiarę, naszą radość lub naszą wierność duchową Temu, któremu ślubowaliśmy uległość i posłuszeństwo.


  Mamy poddać się wszystkiemu cokolwiek nasz Ojciec Niebieski dozwala, aby na nas przyszło, i to z wdzięcznością i powiedzieć sobie: "To może być dobrą nauką dla mnie. Możliwe, iż to uczucie przygnębienia, uczucie strapienia, ma dopomóc mi do sympatyzowania więcej z drugimi". Poeta słusznie powiedział, iż: "W życiu każdego musi padać deszcz. Muszą być dni posępne i chwile smętne". Więc starajmy się więc, aby nie dopuścić, by uczucie przygnębienia miało przemóc nas i zburzyć naszą wiarę, lub energię; lecz raczej, powinniśmy wyglądać od Pana pomocy i łaski, odwołując się na Jego chwalebne obietnice, mamy wznieść się ponad wszelkie trudności i dążyć mężnie naprzód.


  Nasze "Przymierze przy Ofierze".


  "Zawsze umartwienie Pana Jezusowe na ciele na szym nosimy". Apostoł tym sposobem oświadcza, iż lud Boży w miarę na ile kto jest wierny w Jego służbie na tyle posiada podobieństwo swojego Pana tak w służbie, jak i w śmierci. Naszego Pana doświadczenie na wąskiej drodze stanowiło trzy i pół roku umierania. On codziennie wydawał Swe życie i był wzorem dla nas jak powinniśmy wydawać nasze życie. On nie wydawał Swego życia w służeniu światu, lecz ludowi, który wierzył i wyznawał Boga. Chociaż zasługą Jego ofiarowanego życia Pan Bóg miał użyć na przywrócenie życia całemu rodzajowi ludzkiemu, to jednak On położył je bezpośrednio w służbie dla Izraela. Naród Żydowski był ludem Bożym, Nasz Pan wydawał życie swoje szczególnie dla tych, którzy prawdziwie starali się służyć Bogu i znali Jego wolę, bez względu na to, czy znajdowali się oni między bogatymi i wpływowymi, czy pomiędzy ubogimi i niskiego stanu. Jezus zapraszał celników i grzeszników i dał Swe życie za nich. On wiedział, iż między tą niską klasą znajdzie największy procent prawdziwej pszenicy. Wydawał Swe życie przez całe trzy i pół roku Swej misji i ostatecznie dokonał tego dzieła na Kalwarii.


  Podobnie rzecz się ma wszystkim prawdziwym ludem Bożym, który uczynił z Bogiem "przymierze przy ofierze". Klasa ta ofiarowała i poświęciła swe życie Bogu i na Jego służbę; a jak Jezus, ich Mistrz położył Swe życie w czynieniu dobrze i głoszeniu Prawdy wówczas na czasie, tak i ci, mają wydawać swe życie w taki sam sposób, bez względu, czy ich misja trwałaby trzy i pół roku, dwadzieścia lat lub ilekolwiek tak długo - dokąd nie przyjdzie właściwy czas, który Ojciec Niebieski zamierzył na ich wyzwolenie. Oni będą w zupełnej harmonii z Panem i radością, wezmą udział w cierpieniach ich wielkiego Wodza - i jest to słusznym, ponieważ przygotowują się na członków Jego ciała. Tym sposobem wszyscy członkowie aż dotąd noszą na ciele swym umartwienia swojego Pana. Umierają każdodziennie, jako On umierał, "wydając swe życie".


  "Przeto wysławiajcie Boga w ciałach waszych".


  To wszystko jest działalnością Nowego Stworzenia. Stare stworzenie jest tylko zmuszone do postępowania według woli Nowego Stworzenia a zatem umartwianie woli cielesnej jest podstawą naszego umierania. Gdy nasze umieranie dokona się a nasze życie będzie wiernie oddane w służbie Bożej, wtedy dojdziemy do stanowiska, w którym usłyszymy naszego Mistrza mówiącego "dobrze sługo wierny".


  Św. Paweł także powiedział, iż "żywot Jezusowy" ma być "objawiony w ciele naszym". Z tego rozumiemy, iż to odnosi się do ludzkiego ciała. Nowe Stworzenie posługuje się tym ciałem. Z ludźmi światowymi rzecz się ma inaczej, oni nie stanowią dwóch osobistości, lecz tylko jedno stworzenie. Ta podwójność osobistości jest stosowana tylko do tych, którzy zostali spłodzeni z Ducha Świętego. Stare stworzenie tj. ciało cierpi, lecz Nowe Stworzenie weseli się, rade, iż może być w tej służbie - składa dzięki Bogu codziennie, oceniając wszelkie uciski, wiedząc, iż one sprawują nam "nader wielkiej wagi wieczną chwałę".


  Tak więc żywot Jezusa jest objawiony przez nas światu i braciom. Światowi nie mogą tego rozumieć. Oni mówią, "Gdybym był w twoim miejscu i znajdował się w podobnych warunkach i doświadczeniach, byłbym bardzo nieszczęśliwy. Lecz ty się radujesz!". Tak więc oni nie mogą zrozumieć. Lecz my posiadamy nowość żywota, czego świat ocenić nie może. Wszyscy, którzy mogą to ocenić, powinni codziennie wzrastać w łasce i umiejętności. Powinniśmy okazywać coraz więcej i więcej żywot naszego Pana w naszych charakterach i w naszych ciałach. Tak więc mamy objawiać coraz więcej Ducha Pańskiego, być więcej czynnymi w pracy Pańskiej, starając się być więcej podobnymi Jezusowi a to wszystko przygotuje nas do chwały poza zasłoną, gdy Nowe Stworzenie zostanie uzupełnione, gdy wszystka zacność i chwała nowej natury stanie się naszym udziałem.


  W.T. 1915 - 120.


  Strażnica 1920 str. 140 - 143.


  R5677 do 5678


  RZECZY, KTÓRE POWINNIŚMY CZYNIĆ


  "Albowiem to czyniąc, nigdy się nie potkniecie". - 2Piotr.1:10.


  Słowa poprzedzające powyższy tekst pokazują nam, iż Apostoł zachęcał do rozwijania w sercu owoców Ducha Świętego i na ile to możliwe, w codziennym życiu, to jest w słowie, uczynku, i myśli; sumuje on swoje wywody argumentem, że ci, którzy w tej sprawie usłuchają jego dorady dodawać będą jeden przymiot do drugiego i tak budować swój Chrześcijański charakter "nigdy się nie potkną" (nie upadną). Dający się z tego wyciągnąć wniosek jest, iż będą pewne tendencje - powody, do potknięcia się, pewne próby; i że to rozwijanie charakteru jest koniecznym, aby dana osoba mogła być zdolna wytrzymać te próby. Tak więc zapewnieniem Apostoła jest, iż tym którzy nie upadną, którzy wytrzymają wszystkie te próby, zapewnione będzie "hojne wejście do wiecznego Królestwa Pana naszego i Zbawiciela Jezusa Chrystusa" - ta jest właśnie rzecz, do uczestnictwa której lud Boży jest zaproszony.


  My, których oczy wyrozumienia zostały oświecone, możemy ocenić siłę i ważność argumentu, którego podaje Apostoł, jednak wiele tych rzeczy nie były traktowane w logiczny sposób.


  Błędy Średniowiecza zasłoniły i unicestwiły nauki Apostołów. Myślą wypływającą ze starych przepisów wiary jest, iż tylko nieliczna garstka ludzi będzie zbawioną a wszyscy inni będą posłani na wieczne męki i tortury niewypowiedziane. Wielu ze świata przyjęło to w lekki sposób, będąc małowiernymi - oświadczając przy tym, iż postarają się wytrzymać swoją próbę itp. Inni zaś, z ludu Bożego będąc gorliwymi w swoich zabiegach, starali się, aby zachować ilu tylko możliwe od strasznych wiecznych mąk. Niektórzy znów mniemali, iż jeżeli nie będą należeć do pewnej klasy lub kultu, albo, jeżeli nie uczynią pewnego rodzaju chrztu lub nie odwrócą się od grzechu i przyłączą do jakiegoś kościoła, to na pewno czekać ich będą niewysłowione cierpienia w przyszłym życiu.


  Z takimi pojęciami w ich umysłach, nic dziwnego, że ludzie byli za mocno zajęci, aby badać Słowo Boże z dostateczną uwaga, aby mogli widzieć, co ono właściwie uczy i że dla tego tworzyli swoje własne plany w celu zbawienia świata. Ci zwiedzeni zdają się być dosyć czynni w tym, co oni nazywają pracą około zbawienia dusz. Nie możemy, co innego czynić jak tylko podziwiać ich odwagę i gorliwość, chociaż ona nie jest według umiejętności. Gdyby ich zasady nauk były prawdziwymi, to każdy Chrześcijanin powinien się śpieszyć jak szalony w swych zabiegach, aby zbawić świat.


  Przypuśćmy, że w naszym sąsiedztwie wybuchłby wielki pożar i że nie byłoby tam straży ogniowej w bliskości i że setki ludzi byłoby w niebezpieczeństwie spalenia się żywcem, podczas gdy my sami bylibyśmy bezpieczni od ognia. Przypuśćmy dalej, że ktoś w tymże czasie do nas by się odezwał: "Chodźcie, na badanie Pisma Świętego". Na pewno odpowiedzielibyśmy "Nie, pod żadnym warunkiem! Wiele ludzi znajduje się w płonącym budynku, i są w niebezpieczeństwie spalenia się na śmierć, jeżeli im nie przyniesiemy prędkiego ratunku". W takim razie bylibyśmy w takim pośpiechu i zapale, by ratować życie znajdujących się w niebezpieczeństwie, iż nic na świecie nie mogłoby nas zatrzymać od niesienia pomocy.


  Doktrynalne zamieszanie wielu chrześcijan.


  Wielki nieprzyjaciel Szatan napełnił umysły wielu Chrześcijan konceptem, iż świat jest w grożącym niebezpieczeństwie, nie spalenia się na śmierć, lecz wrzucenia do jeziora płonącego siarką, czyli do przepaści strasznych mąk, niepojętej grozy i nędzy, aby tam być męczonym przez wieki nieskończone! Tym sposobem umysły Chrześcijan zostały pobudzone do urojonego szturmu na Diabła, aby wybawić dusze z jego mocy i mocy wiecznych mąk. Dopóki oczy naszego umysłu nie zostaną otwarte na fakt, że Bóg nie wydał takiego postanowienia, aby grzesznicy, poganie lub jakiekolwiek istoty miały przechodzić podobny los, dopóty nie będziemy mogli używać ducha zdrowego rozumu. Gdy przychodzimy do wyrozumienia Boskich praw i rozporządzeń, natenczas wszystko się zmienia przed oczami naszego umysłu. Wtedy widzimy, iż Bóg wydał zupełne rozporządzenie tak, co się tyczy pogan jak i wszystkich ludzi, i dlatego przyznajemy, że:


  Możemy Bogu zaufać


  Bez względu, co na nas przychodzi.


  Widzimy, iż nasza praca jako Chrześcijan polega na współdziałaniu z Bogiem, co się tyczy zbawienia Kościoła - które nie polega na wybawieniu kogoś od wiecznych mąk, lecz od śmierci i przyprowadzenia do chwalebnego uczestnictwa z Chrystusem w Jego zbliżającym się Królestwie. Widzimy, iż ta wielka czynność postępowała przez cały wiek Ewangelii i to w sposób systematyczny, i w należytym porządku.


  Ta chwalebna łączność z Chrystusem, którą Bóg przygotował dla Kościoła będzie wkrótce uzupełnioną przez weselną ucztę; a potem w Królestwie, które będzie ustanowione pod wszystkim Niebem, Kościół zaś jako Oblubienica Chrystusowa będzie razem z Nim miał tę chwalebną sposobność podźwignięcia i wyzwolenia upadłej ludzkości, tj. całego pokolenia Adama, tj. tych, którzy będą chcieli powrócić do chwalebnego stanu, który był stracony przez Adama a odkupiony przez krew naszego Pana Jezusa Chrystusa przelaną na krzyżu. Jak wzniosłym i cudownym jest Boski Plan zbawienia! - Obejmuje on w Swym chwalebnym rozrządzeniu nie tylko tych, którzy żyją obecnie, lecz także wszystkich znajdujących się w grobie! Mając w ten sposób oczy naszego wyrozumienia oświecone, pozbywamy się wszelkiego złudzenia i zamieszania, poczynamy używać naszego rozsądku i zaczynamy widzieć te piękne, cudowne rzeczy, które Bóg uplanował jeszcze przed założeniem świata.


  Nauka o poświęceniu została stracona dla większości.


  W miarę zastanawiania się nad tym przedmiotem możemy zauważyć, iż najprzedniejszą dla nas rzeczą jest nasze poświęcenie. "Albowiem ta jest wola Boża (odnośnie was) to jest poświęcenie wasze". Gdyśmy mniemali, że zbawienie świata zależy od naszych słabych usiłowań w doczesnym życiu tośmy niewiele mieli czasu do badania Pisma Świętego lub do szczegółowego myślenia o naszym poświęceniu. Zaiste, myśl o poświęceniu wywietrzała z umysłów znacznej większości nominalnych Chrześcijan; a Chrześcijanin któryby kładł nacisk na ważność tej nauki, byłby przez to samo uważany za religijnego fanatyka. Ogólnym wyrozumieniem zdaje się było, iż tych, którzy w taki sposób się wyróżniali była tak mała liczba, iż poświęcenie chyba nie mogło być zamierzone od Boga dla Kościoła.


  Tym sposobem wielu odstręczyło się od Pisma Świętego i myślało, iż tylko ci, którzy są najbardziej niegodziwymi będą karani wiecznymi mękami, zaś wszyscy inni jakimś sposobem dostaną się do Nieba. Znaczna liczba chrześcijan jest tego przekonania, iż każdy umierający będzie w jakiś sposób zbawionym, chyba, że umiera jako morderca lub człowiek zdegradowany, nieprawego charakteru.


  Jeżeli ktoś może przecisnąć się do Nieba, bez poświecenia się Bogu, w takim razie o wiele lepiej nie pchać się za wysoko, by zająć główne miejsce w Niebie. Dosyć, jeżeli ktoś zajmie niższe miejsce, byle się tam dostać! Tak myśląc niektórzy przychodzą do przekonania, że wielu ich krewnych i przyjaciół poszło do Nieba. Katolicy wierzą, iż muszą iść do Czyśćca na pewien czas. Lecz prawie wszyscy inni mają nadzieję pójścia do Nieba natychmiast po śmierci. Według pojęć, tych chrześcijan, aby być świętym jako nasz Pan był świętym, by postępować Jego śladami, wcale nie przypuszczają, aby to była nauka Pisma Świętego, ponieważ nie znają nauk Biblijnych i wcale nie życzą sobie postępować po wąskiej drodze - szeroka droga jest o wiele wygodniejsza i przyjemniejszą dla ciała. Chrześcijanie z bardzo małym wyjątkiem - wierzą, iż Bóg prawie wszystkich zdegradowanych ludzi i pogan, a także najgorszych z Chrześcijan pośle do piekła na wieczne męki.


  Nasza "rozumna służba".


  Czy chrześcijanie przyjęli naukę, która według ich pojęć zdaje się być moralną zasadą, zamiast starać się dowiedzieć, czy tego uczy Pismo Święte i co ono nazywa "rozumną służbą". Paweł Apostoł w liście do Rzymian (12:1) mówi: "Proszę was tedy Bracia przez litości Boże, abyście stawiali ciała wasze ofiarą żywą przyjemną Bogu, to jest rozumną służbę waszą". Gdy pozbywamy się błędnych pojęć a nabywamy ducha zdrowego umysłu, wtedy zaczynamy lepiej pojmować Boski cudowny Plan - Sprawiedliwość, Mądrość, Miłość i Potęgę Jego zamysłów dla swych dzieci teraz, dla świata zaś w przyszłości i wielkie i cudowne błogosławieństwo.


  Gdy światło zaczyna się przedzierać do czyjegoś umysłu i kiedy pochwyci ulotny widok chwalebnego Boskiego Planu zbawienia, natenczas dla tych, których serca są przejęte samolubstwem i okazują niewdzięczność, rozpoczyna się niebezpieczeństwo popadnięcia w większą światowość i będą zwracać bardzo mało uwagi na badanie Biblii, aby przy jej pomocy rozwijać owoce Ducha. Skutkiem tego zaczynają ostygać, słabną duchowo, a natomiast zagłębiają się w interesy, zabiegają by zarobić jak najwięcej pieniędzy, zdobyć jak najwięcej przyjemności, itp. Inni zaś przeciwnie się czują. Serca ich przejęte są wdzięcznością ku Bogu i składają Mu dziękczynienia za Jego wielkie przymioty, tj. miłosierdzie i miłość objawione w Jego chwalebnym Planie Wieków; ci starają się dowiedzieć, jaką jest wola Boża względem nich, pragnąc ją wykonać mówią: "Bóg nie jest takim strasznym i okrutnym, aby torturował wiecznie kogokolwiek ze swoich stworzeń,, lecz postanowił wzniosły i wspaniały pełen miłości plan zbawienia rodzaju ludzkiego, który wzbudza we mnie tym więcej pragnienie służenia Mu". Apostoł Paweł powiedział, iż Prawda jest "jednym wonnością śmierci na śmierć, a innym wonnością żywota ku żywotowi", i objawia prawdziwe rady, tj. sentymenty, uczucia serc. - 2Kor.2:16.


  Potrzeby Chrześcijan w obecnym "złym dniu".


  Tym sposobem ci, co przyjmują Prawdę Bożą z miłości ku niej stają się badaczami Biblii. W miarę badania uczą się coraz więcej, ponieważ każdy członek prawdziwego Kościoła ma być uświęcany Prawdą, aby "mógł okazać się godnym onego dziedzictwa z świętymi w światłości". Oni pojmują, iż ktokolwiek jest teraz powołanym, aby się stał członkiem Kościoła, musi być świętym Bogu, odłączonym od swata, aby mógł otrzymać z Panem Jezusem dział w błogosławieniu i podnoszeniu całego świata w przyszłym Wieku, tj. w wieku Tysiąclecia - obecnie tak już bliskiego. Do takich odnosi się napomnienie Apostoła Piotra "Dodajcie do wiary waszej, cnotę (męstwo, hart duszy); a do cnoty, umiejętność; a do umiejętności powściągliwość (samokontrolę); a do powściągliwości, cierpliwość; a do cierpliwości, pobożność; a do pobożności, braterską miłość; a do miłości braterskiej, łaskę", (szczerą i bezinteresowną miłość, w całym tego słowa znaczeniu, obejmującą nawet nieprzyjaciół). - 2Piotra 1:5-7.


  Apostoł potem dodaje, "Albowiem, gdy to będzie przy was a obficie będzie, nie próżnymi (bezczynnymi, leniwymi) ani niepożytecznymi wystawi was to w znajomości Pana naszego Jezusa Chrystusa". Przy tej okoliczności Apostoł wykazuje różnicę działalności ducha świata nad tymi, którzy mienią się być dziećmi Bożymi, jest skutek lekceważenia Słowa Bożego: "Bo przy kim tych rzeczy nie masz, ślepy jest, a tego co jest daleko nie widzi, zapomniawszy na oczyszczenie od dawnych grzechów swoich. Potem radzi on wszystkim: "Przetoż bracia! raczej się starajcie abyście powołanie i wybranie wasze mocne uczynili, albowiem to czyniąc, nigdy się nie potkniecie. Tak bowiem hojnie dane wam będzie wejście do wiecznego Królestwa Pana naszego i Zbawiciela, Jezusa Chrystusa". - wiersze 8 - 11.


  Potrzeba "zupełnej zbroi Bożej".


  Lud Boży przez staranie się poznawania woli Bożej i chęć czynienia jej przygotowuje się tym sposobem do chwalebnego dziedzictwa z wiernymi. Ci będąc obwarowani rozwiniętym charakterem, nie upadają, bez względu jak wielkimi ich próby i na jakie Pan dozwala, aby na nich przyszły. Apostoł Paweł w swym liście do Kościoła w Efezie, mówi o niektórych, co się ostoją w on "dzień zły" i zaznacza, że w owym czasie wielu upadnie. Dalej oświadcza on, iż ci, którzy chcą ostać się muszą przyoblec "zupełną zbroję Bożą". Wszystkie części tej zbroi Chrześcijanina będą wtenczas niezbędne i daje do zrozumienia, że tylko zupełnie uzbrojeni będą gotowymi do walki w onyrn Dniu.


  Pan nie objawił Apostołom, kiedy ten "zły dzień" przyjdzie, lecz wiedzieli, iż ten dzień wówczas należał jeszcze do przyszłości, lecz do jak dalekiej przyszłości nie wiedzieli. Oni nie spodziewali się, aby ten dzień miał nastać za czasów ich życia; ponieważ niektórzy z nich mówili, iż spodziewają się złożyć ziemski namiot, tj. obecne ciała i być wzbudzonymi przy Pierwszym Zmartwychwstaniu, i że Wtóre przyjście Chrystusa miało nastąpić po pewnym okresie czasu. Widocznie, iż było to częścią Boskiego Planu trzymać Swój lud w nieświadomości odnośnie akuratnego okresu onego Dnia Pańskiego, aż do czasu właściwego; lecz On przygotował dla nich możność ostania się, gdy on "zły dzień" nadejdzie, jeżeli tylko tę zbroję na siebie przywdzieją.


  My, obecnie żyjący doszliśmy do tego "złego dnia"; i to ważne poselstwo dziś do nas się stosuje: "Obleczcie się w zupełną zbroją Bożą!" - przygotujcie się do walki i wielkiej próby, która przyjdzie, abyście byli zdolni ostać się! Bądźcie gotowymi! Każda część tej zbroi, każdy owoc Ducha jest częścią koniecznego przygotowania się na ten "zły dzień", na tę "godzinę pokuszenia" teraz obecną. Tak więc to wszystko musi być wykonanym z wielką pilnością. Czytaj Efezów 6:13-18; 2Piotra 1:4-11; Gal.5:19-26.


  Czemu tysiące upadają.


  Teraz jest czas, dawno przepowiedziany, w którym "tysiąc padnie po boku twoim a dziesięć tysięcy po prawej stronie twojej". Czemu ci wszyscy upadną? Ponieważ zlekceważyli konieczność rozwijania charakteru; zaniedbali przyoblec się w zupełną zbroję Bożą a będąc oszukani i znajdując się pod złudzeniem onego Złego i ducha tego świata i ducha Babilonu, umysł ich został zaćmiony. Oni starali się składać pieniądze na nawracanie pogan lub na budowanie pięknych kościołów, urządzali fantowe loterie - bazary - itp. zabawy, lecz nie ocenili faktu, iż konieczność budowania swego charakteru, budowania go według przepisów Słowa Bożego, jest absolutnie koniecznym do wejścia do Królestwa Chrystusowego. I z tego powodu oni padają w około nas.


  Jeżeli, zupełna zbroja Boża była ważną w czasach Apostolskich, to jest ona tym ważniejszą dzisiaj. Potrzebujemy wszystkiego, co jest przedstawione w pancerzu sprawiedliwości, w tarczy wiary, w przyłbicy zbawienia, przykrycia, tj. osłony dla rozumu, w obuwiu gotowości Ewangelii, w mieczu Ducha, Słowie Bożym. Potrzebujemy także, aby nasze biodra były przepasane Prawdą. Tym sposobem będziemy w możności utrzymać nasz żywotny stosunek i społeczność z Panem i z Jego Domem, rosnąc codziennie w łasce i w znajomości naszego Pana Jezusa Chrystusa.


  "W ostatecznych dniach" powiedział Apostoł, "wszyscy, którzy będą żyć pobożnie w Chrystusie Jezusie prześladowani będą". Dlatego też musimy być zupełnie ugruntowanymi w wierze i zdolni w zupełności, by ufać Panu. Trzymajmy więc wyostrzony miecz Ducha dobrze w naszej ręce, abyśmy byli gotowi do używania go tak w ochronieniu innych jak i w bronieniu samych siebie. Musimy ustawicznie mieć się na baczności odnośnie naszych słabości cielesnych i sideł szatańskich, abyśmy mogli bojować dobry bój i udowodnić wierności do końca naszego biegu, a tym sposobem otrzymać dział z naszym Panem w Jego Królestwie i Koronie.


  "Gdy się zbliżam do ucisku


  Pomnóż moją wiarę w Cię;


  Gdy tysiące upadają,


  W Twym pokoju trzymaj mię,


  Skało moja! Tyś Sam umiłował mię".


  W.T. 1915 - 133.


  Strażnica 1920 str. 170 - 173.


  R5685 do 5687


  ZWYCIĘSTWO NOWEGO STWORZENIA NAD CIAŁEM.


  "Zwlekliście człowieka starego z uczynkami jego, a oblekliście nowego tego, który się odnawia w znajomości podług obrazu tego, który go stworzył". - Kol. 3:9,10.


  W życiu Nowego Stworzenia rozwój jest niezbędnie potrzebnym. Wyraz: "stary człowiek", jaki jest użyty w naszym tekście odnosi się do ludzkiej woli, która przedtem panowała i rządziła człowiekiem. Wszyscy, którzy według znaczenia biblijnego stali się chrześcijanami, nie tylko przyjęli i uznali Go za swojego Zbawiciela, lecz swoją wolę, swoją starą naturę, aby umarła zupełnie. Odtąd stara wola nie ma prawa kontrolowania poświęconej Bogu istoty. Pozostaje jednak "stary człowiek" - cielesny przybytek - po pozbyciu się starej woli a przyjęciu nowej, woli Bożej. Nowe Stworzenie otrzymawszy nowego bodźca mając nowe cele, używa śmiertelnego ciała jako swoje narzędzie - sługę - nowa wola odtąd zaczęła w tym ciele panować.


  Nowa wola, jest wolą Bożą, mówiąc inaczej jest to


  chęć czynienia woli Bożej. Gdy się poświęcamy Bogu, to znaczy, iż się poświęcamy czynić wolę Bożą, iż stajemy się umarłymi wszelkiej innej woli, czy to woli naszego starego człowieka, czy też woli innych ludzi. To znaczy, iż poświęcamy wszystko, co posiadamy teraz i mamy nadzieje posiadania rzeczy przynależne ludzkiej istocie. Przez to ma się rozumieć złożenie na ołtarzu ofiarnym wszystkich naszych sił, zdolności, naszego czasu, naszej posiadłości i wpływu, jaki posiadamy. Ci, co uczynili przymierze z Bogiem, iż tego rodzaju ofiarę postanawiają wykonać, takich Pan Bóg zalicza do liczby wybranych a gdy okażą się wiernymi w tym aż do śmierci, natenczas przy zmartwychwstaniu otrzymają nowe duchowne ciała.


  Znajomość jest podstawą rozwoju.


  W naszym tekście apostoł Paweł wyjaśnia jak się odbywa zwlekanie starego człowieka a jak mamy przyoblec się w "nowego". Ten "nowy człowiek" to jest spłodzone z Ducha Św., Nowe Stworzenie ma się rozwijać przy pomocy znajomości, czyli korzystać ze zdobytej znajomości i według tej znajomości ma postępować. Przed poświęceniem się naszym mieliśmy już pewne uświadomienie, bo inaczej nigdy byśmy nie myśleli czynić podobnego kroku. Najprzód Pan Bóg dozwolił, abyśmy otrzymali pewną dozę znajomości. Następnie, gdy przyjęliśmy warunki i uczyniliśmy ze siebie ofiarę Bogu, zostały nam przypisane pewne zasługi naszego Zbawiciela, zostaliśmy przyjęci przez Boga i spłodzeni przez Ducha Świętego - Moc Bożą - jako Nowe Stworzenia. Od tej pory rozpoczyna się w nas chęć ku sprawowaniu dobrych uczynków, a jeżeli wykonywamy przepisane warunki, natenczas się rozwijamy duchowo.


  Apostoł Paweł mówi nam, iż musimy rość w miłości, bo sama znajomość nic nam nie pomoże, pomimo, że znajomość jest podstawą wiary i posłuszeństwa. Znajomość pokazuje nam z jednej strony wolę Boża, a z drugiej samolubstwo upadłej ludzkiej natury. Znajomość pokazuje nam miłość i zacność, jakie należą do nowej natury. Pokazuje nam także charakter naszego Pana, na którym powinniśmy się wzorować. Mamy się "odnawiać podług obrazu tego, który go stworzył" - jako Nowe Stworzenie.


  Na innym miejscu Apostoł Paweł się wyraża, iż mamy się odnowić, umysłem stać się nowymi. Zaraz od początku mamy nową wolę, lecz potrzeba znacznego czasu zanim umysł zostanie przemieniony. Umysł nasz będąc przyzwyczajony do rozumowania i stosowania się do potrzeb ciała - starej natury - potrzebuje czasu, aż się ten umysł nauczy i przyzwyczai do zapatrywania na rzeczy z Boskiego punktu widzenia. Jedynie wtedy możemy przekształcać nasz charakter na podobieństwo charakteru Chrystusowego, jeżeli staramy się czynić postęp w przemianie naszego umysłu.


  Odnowienie się Kościoła a świata różni się.


  Nie tylko nasz umysł ma być odnowiony, lecz także i nasze ciało ma być poddane nowemu umysłowi, nowej woli, dlatego, że nasze ciało jest ziemskie, niedoskonałe z powodu upadku, przeto nie możemy się spodziewać, abyśmy mogli go doprowadzić do, zupełnego posłuszeństwa nowej woli, nowemu umysłowi. Mniej lub więcej, lecz zawsze będziemy mieli utarczki, z powodu uśmierzania i podbijania wszelkich zachcianek i pragnień skażonego ciała i traktowania go jako nic nieznaczące. Tym sposobem postępując będziemy mogli z dnia na dzień być więcej przypodobywani do obrazu naszego Niebieskiego Ojca i Syna Jego a Pana naszego Jezusa Chrystusa. Ktokolwiek w ten sposób doszedł do podobieństwa Ich charakteru, w czasie właściwym otrzyma Boską naturę.


  Przemiana umysłu dzieje się tylko u tych, co zostali spłodzeni z Ducha Bożego; coś podobnego nie dokonuje się u ludzi posiadających ducha tego świata. Ze światem Pan liczyć się będzie w Tysiącleciu. Rodzaj ludzki w ogólności będzie się musiał odnowić umysłem, lecz jego wola, - umysł - nie będzie potrzebował być odnowiony w taki sposób, jak potrzebuje to czynić Kościół. Świat będzie potrzebował nauczyć się, jak przezwyciężać złe skłonności i będzie potrzebował pozbywać się jedynie tego, co jest złe. Dążenia ludzi będą w kierunku Restytucji, to jest powrócenia do pierwotnego stanu doskonałego człowieka. Ich umysł nowy nie będzie w sprzeczności z naturą ludzką, jak to obecnie dzieje się z Kościołem. Świat nie będzie potrzebował walczyć przeciw ludzkiej naturze, ani się jej wyrzekać, lecz jedynie odrzucić od siebie grzech i starać się przy Boskiej pomocy - jaka wtedy będzie udzieloną - przyprowadzić ludzką naturę do doskonałości.


  Wszyscy ludzie będą musieli osiągnąć wyobrażenie Boże.


  Pismo Święte wykazuje nam, że przy końcu przyszłego wieku wszystkie istoty, które będą miały żywot wieczny, na jakimkolwiek poziomie będą posiadały wyobrażenie Boże. Pierwszy człowiek Adam w swej doskonałości posiadał wyobrażenie i podobieństwo Boże. Aniołowie posiadają to podobieństwo, również Pan Jezus miał podobieństwo Swojego Ojca, zatem i Kościół musi posiadać ten obraz. Z czasem, gdy świat dojdzie do doskonałości ludzkiej, również będzie musiał mieć wyobrażenie Boże. Wszyscy muszą umiłować i wykonywać sprawiedliwość a zło być znienawidzone. Wszyscy, którzy dostąpią żywota wiecznego poznają przymioty Boże: Mądrość, Sprawiedliwość, Miłość i Moc, przystosują się do tego wzoru, tak w swych myślach jak w słowie i uczynku. Zaś ci, co nie zechcą wyrobić w sobie tego obrazu Bożego przy końcu Tysiącletniego panowania Chrystusa, zostaną odcięci od żywota, powrócą do grobu bez wszelkiej nadziei wybawienia.


  Pan Jezus powiedział: "Toć jest żywot wieczny, aby Cię poznali samego prawdziwego Boga i któregoś posłał Jezusa Chrystusa" (Jan 17:3). Znać Boga, znaczy mieć bliższą z Nim znajomość a pod względem charakteru być Jemu podobnym, patrzeć na rzeczy tak, jak On na nie patrzy. Tylko posiadający zmysł Boży będą mogli odziedziczyć żywot wieczny, bądź członkowie Kościoła w teraźniejszym czasie, bądź świat w przyszłym Wieku.


  Walka ducha z ciałem.


  Apostoł Paweł zwraca uwagę Kościoła, że wszyscy prawdziwi Chrześcijanie liczą się Nowym Stworzeniem w Chrystusie (2Kor.5:17), przeto można o nim powiedzieć, iż różni się i jest odrębnym ono od śmiertelnego ciała (zob. pierwsze cztery wiersze tegoż rozdziału.) Tego nie można powiedzieć o świecie w ogólności, lecz jedynie o tych, którzy zostali spłodzeni z Ducha Świętego. Pan Bóg nie sądzi Nowe Stworzenie według niedoskonałości jego ciała, ponieważ one zostały przykryte szatą sprawiedliwości Chrystusowej. Nowe Stworzenie może udowodnić swoją wierność, na ile ono walczy przeciw pożądliwościom ciała i przeciw grzechowi a szczególnie przeciw własnemu ciału, które się sprzeciwia i nie poddaje.


  Każde dziecko Boże ma nieprzyjaciela we własnym ciele, szczególnie z przyczyny, że nasze ciała są mniej lub więcej skażone grzechem. Nowe Stworzenie zawsze pragnie czynić wolę Bożą, przeto od czasu swego istnienia jako Nowe Stworzenie rozpoczęło staczać walkę z ciałem. Apostoł Paweł oświadcza, iż on starał się podbijać ciało i trzymać go pod władzą nowego umysłu i dowodzi, iż to jest jedyny sposób, przez który można być naśladowcą Jezusa.1Kor.9:27.


  Ciało musi być całkiem ujarzmione.


  Dawniej (zanim staliśmy się nowym stworzeniem), pytaliśmy naszego ciała, co ono sobie życzy? Jakie jest jego pragnienie? Jaka jest jego wola? Teraz zaś, gdy przychodzi potrzeba odmawiać mu wielu rzeczy, jest to nie lada zadanie, szczególnie, gdy potrzeba zwalczać jego skłonności i pragnienia, podbijać pod moc ducha tak, aby można być zdolnym powiedzieć: "Ojcze! nie moja, ale Twoja niech się stanie wola". Jak źrebiec potrzebuje być ujarzmiony, zanim stanie się uległym jeźdźcowi, tak rzecz się ma z naszym ciałem. Jeżeli zostanie ujarzmione przez nowy zmysł, natenczas będzie mu uległe. Od czasu do czasu będzie się ono starało wyłamać z pod kontroli ducha, lecz musi za każdym razem być pokonywane, bo jeżeli nie będzie całkowicie ujarzmione, jeżeli otrzyma mniej lub więcej własny wybór, w jakiej sprawie, to będzie zawsze niebezpieczeństwo, iż może się ono wyłamać z pod władzy umysłu, lub wyłoni się, jaka inna trudność a nawet może nastąpić śmierć.


  Wyrażenie Apostoła Pawła, gdy mówi, iż podbijał ciało swoje, musimy wziąć we właściwym znaczeniu, a nie zupełnie literalnie. Nie znaczy to, iż z naszym ciałem mamy obchodzić się surowo, umartwiać go przez odmawianie mu niezbędnych potrzeb i wygód, jak to czynili asceci w czasach średniowiecznych, lecz mamy ćwiczyć je tak, iżby mogło być dobrym sługą Nowego Stworzenia. Duch Boży nie może ożywić śmiertelnego ciała naszego prędzej, aż zostanie ono zupełnie podbite pod moc i władzę nowego zmysłu. Chociaż Nowemu Stworzeniu uda się stosunkowo prędko umorzyć ciało, to jednak potrzeba czuwać, aby ono było zawsze uległym, ponieważ postanowiliśmy, iż jako ludzkie istoty nie będziemy czynić woli swojej, lecz wolę Bożą, która ma rządzić nami, a zatem nic innego nie pozostaje nam do czynienia, jak wziąć się do pracy i używać nasze ciało w służbie Bożej. To się stanie w stosunku, na ile rozwijamy się jako Nowe Stworzenia. W miarę postępowania walki i jeżeli ona jest wytrwale prowadzoną natenczas nasze ciało staje się słabszym a nowy zmysł odnawiając się od dnia do dnia, staje się mocniejszym. W takim samym stosunku nauczymy się trzymać kontrolę nad naszym ciałem w służeniu nowemu zmysłowi - nowej woli. To, że pragniemy czynić wolę Bożą i żeśmy umorzyli wolę ciała, jak również, że nie popuszczamy by czyniło swoją wolę, powinno być jawne wszystkim.


  Próby i doświadczenia wierzących.


  Apostoł Paweł wyjawił przyczynę, dlaczego on podbijał swoje ciało, to jest, aby ucząc innych, jak mają postępować w codziennym życiu, sam nie popełnił błędu, dla którego mógłby być odrzucony. Podobnie jest to rzeczą nader ważną dla każdego prawdziwego Chrześcijanina, a szczególnie takiego, co pełni obowiązki nauczyciela.


  Ojciec Niebieski wybierając Oblubienicę dla Swego Syna, wybiera ją z pomiędzy takich, którzy przyjęli Słowo Boże do serca i pragną zbliżyć się do Boga. Tacy, najpierw są próbowani, czy zechcą uczynić ze siebie zupełną ofiarę Bogu. Następną ich próbą jest, czy po złożeniu ze siebie ofiary Bogu, starają się podbijać ciało pod moc ducha, by uczynić go uległem narzędziem Nowego Stworzenia. Trzecią próba jest, czy będą wiernie i statecznie trwali w tym postanowieniu i będą utrzymywać ciało w uległości, aż do końca drogi.


  Nasz Pan obserwuje ustawicznie nasz bieg. Jego oko ustawicznie czuwa, aby się przypatrzeć naszej gorliwości i wytrwałości w walce z ciałem, a którzy to czynią są to ci, których Pan szuka, i mają usposobienie swojego Mistrza, przeciwne wszystkiemu, co grzeszne jako o Nim napisane: "Ponieważ umiłowałeś sprawiedliwość, a nienawidziłeś nieprawość i przeto pomazał Cię o Boże, Bóg Twój olejkiem wesela nad uczestników Twoich". Nadto Mistrz nasz z radością złożył życie swoje ofiarą, aby zbawić świat a to czyniąc uczynił wolę Bożą.


  W wieku ewangelicznym Ojciec Niebieski wybiera Oblubienicę dla Swego Syna również z takich, którzy miłują sprawiedliwość a nienawidzą, nieprawość i gotowi są złożyć ze siebie ofiarę na wyłączną służbę Bogu. W miarę na ile okazujemy ducha, którym odznaczał się nasz Pan tj. miłość do wszystkiego, co sprawiedliwe, gotowość do zwalczania grzechu w sobie, jak również okazywali ducha przyjemnej Bogu ofiary, na tyle będziemy podobni do obrazu Syna Bożego. Jeżeli zaś zaniedbamy należytej gorliwości i energii w tym kierunku to okażemy się nie odpowiednimi na stanowisko, do którego zostaliśmy powołani, nie otrzymamy obiecanej "nagrody wysokiego powołania", lecz zostaniemy odrzuceni.


  Odrzuconym będzie ten, co dopuścił się grzechu na śmierć. Odrzucenie będzie w zupełnym znaczeniu tego wyrazu. Nawet klasa Wielkiego Grona musi udowodnić wierność serca, nienawidzić grzech, chociaż minie się z wielką nagrodą. Od stopnia miłości i gorliwości, jaką okazujemy w zwalczaniu słabości ciała, zależeć będzie wiele, otrzymanie nagrody, i to zadecyduje czy okażemy się uczestnikami w otrzymaniu z naszym Panem najwyższej nagrody - Boskiej natury.


  W naszym ciele jest skłonność do powstawania ze stanu poczytanej śmierci i do prowadzenia walki o zwierzchnictwo. Przeto, (jak żeśmy to już powyżej zaznaczyli) nowa natura musi bezustannie czuwać - mieć się na baczności, - by w danym razie przeciwdziałać i toczyć on dobry bój wiary, byśmy mogli otrzymać "koronę żywota", okazać się zwycięzcami w zupełności. Nasze stanowisko jest wielce odpowiedzialnym.


  Dwie klasy na świecie.


  Obecnie na świecie znajdują się dwie klasy - jedna cielesna, druga duchowa. Klasa cielesnych ludzi żyje według swych naturalnych skłonności; duchowa zaś, według wiary, a co stoi w przeciwieństwie do skłonności cielesnych. Naśladowcy Jezusa, spłodzeni z Ducha Świętego, stoją na wyższym poziomie niż zwykli ludzie. Dla nich rzeczy minionego życia nie mają znaczenia, przeminęły bezpowrotnie, wszystkie rzeczy stały się nowymi.


  Apostoł Paweł oświadcza, że ta klasa, gdyby żyła według ciała, według skłonności cielesnych, według dążeń światowych, to znaczyłoby, że powróciła na poziom ziemski a w takim razie jako istoty duchowe już by nie egzystowali, a to znaczyłoby śmierć Nowego Stworzenia. Tenże Apostoł dalej mówi, że jeżeli cierpimy z Chrystusem, z Nim też będziemy uwielbieni. Nasze cierpienie z Chrystusem nie ma się przedstawiać przez jakiś zewnętrzny objaw, na przykład przez pewnego rodzaju strzyżenie włosów (jak to praktykują niektórzy zakonnicy lub zakonnice) lub pewien rodzaj ubrania, włosiennicy itp., ale przez występowanie przeciw błędom, przez pobożny żywot, przez odosobnienie się od świata, jak również naszej wierności Prawdzie i przez energiczne rozpowszechnianie jej. Jaką drogą postępował nasz Pan tak i my powinniśmy postępować Jego śladami. Tak postępując nie można zgodzić się ze światem, ani ze skłonnościami naszego ciała, ponieważ ciało miłuje rzeczy, które miłuje świat.


  Nasza odpowiedzialność i nasze niebezpieczeństwo.


  Nie możemy się dziwić, ani obwiniać świat, że żyje według naturalnych skłonności cielesnych, ponieważ to jest wynikiem upadłej ludzkiej natury. Z ludźmi poświęconymi Bogu rzecz się ma zupełnie inaczej, ponieważ oni poświęcili wszystkie rzeczy ziemskie, aby mogli osiągnąć duchowne. Tacy znaleźliby się w wielkim niebezpieczeństwie gdyby żyli według ciała - siali ciału - zamiast duchowi. Dla poświęconych żyć zupełnie według ducha jest nie możliwe, lecz jest możliwe czynić w tym względzie usiłowania. Mogą żyć według ducha, chociaż niemożliwym jest czynić tego według zupełnej miary doskonałego wzoru. Mogą czynić na ile ich stać i stosować swoje plany, zamiary i dążenie w harmonii z tym, co Duch Święty im dyktuje, na co pozwala i na ile udziela mądrości i ducha rozeznawczego. Jest to droga, którą postępując można otrzymać żywot wieczny i chwałę, którą Pan Bóg obiecał tym, którzy Go miłują.


  Twierdzimy także, że są dwie klasy, które dostąpią i otrzymają żywot na poziomie duchownym, lecz tylko jedna otrzyma hojne wejście do Królestwa. Którzy obficiej siali duchowi, obfitszą otrzymają nagrodę, którzy skąpo siali, otrzymają mniejsza nagrodę. Zaś ci, co żyli w zupełnej harmonii z Bogiem i wystrzegali się czynić, co było przeciwne Bogu, a przez modlitwę i badanie Jego Słowa rozeznawali wolę Bożą otrzymają obiecaną nagrodę. - Filip.3:14.


  Spłodzeni z ducha świętego, gdyby żyli według ciała nie tylko nie otrzymają żadnej ziemskiej nagrody (restytucji), ale ich czeka wtóra śmierć. Oni mieli sposobność otrzymania żywot wieczny, lecz nie wykorzystali tę sposobność, lecz ją nadużyli. Chrystus przez swoją ofiarę zapewnił każdemu jedną i jedyną indywidualną sposobność otrzymania żywota wiecznego. Bóg dał Adamowi sposobność otrzymania żywota wiecznego, lecz będąc niedoświadczonym popadł w grzech i otrzymał za niego zapłatę, śmierć, przeto przy zmartwychwstaniu tj. przebudzeniu z umarłych, otrzyma na równi z innymi nową sposobność. Chrystus umarł, aby odkupił cały rodzaj ludzki, a tym sposobem, by dać całemu rodzajowi w czasie właściwym - sposobność otrzymania żywota wiecznego po doświadczeniu i zakosztowaniu, czym jest grzech i skutek grzechu.


  Kościół ma swoją próbę teraz. Klasa, która otrzymuje teraz sposobność otrzymania żywota, jest liczebnie ograniczoną. Z tej klasy nikt nie może być całkowicie odpowiedzialnym, dopóki nie otrzyma jasnego wyrozumienia prawdy i nie otrzyma szczególniejszej sposobności, którą otrzymuje stosunkowo bardzo mała liczba. Ci będąc raz spłodzeni z Ducha Świętego muszą dopiąć celu i otrzymać żywot na poziomie duchowym, albo pójdą na wtóra śmierć.


  W przyszłym wieku świat zostanie wyprowadzony z grobu, w niedoskonałym skażonym stanie. Wielki Pośrednik świata zastosuje wtedy zadośćuczynienie sprawiedliwości i obejmie sprawy świata pod swoją moc. Jego zadaniem będzie, aby dopomóc wszystkim, którzy będą chcieli wydobyć się z upadku i dążyć ku doskonałości ludzkiej. Lecz kto by nadal chciał żyć w grzechu lub postępować według pożądliwości ciała skażonej natury, taki ostatecznie po odpowiednim ćwiczeniu i czasie, zostanie wytracony; bo ktokolwiek po dojściu do znajomości i wyrozumienia, co to jest dobre, a co złe, i po otrzymaniu wszelkiej potrzebnej pomocy do podźwignięcia się z upadłego stanu a jeszcze miłowałby grzech, taki byłby wieczną zakałą i plugawiłby ziemię, więc zostanie odcięty od żywota. W przyszłym wieku wszyscy, co będą chcieli osiągnąć żywot wieczny na ludzkim poziomie będą musieli być w zupełnej harmonii z Prawem Bożym i ze sprawiedliwością, a w taki sposób dojdą pod kierownictwem i przy pomocy Chrystusa do zupełnej doskonałości ludzkiej tj. restytucji i żywota wiecznego.


  Szczególne walki Kościoła.


  Nagroda dla świata jest chwalebna, lecz bez porównania większa chwała oczekuje tych, którzy w teraźniejszym czasie biegną wiernie w zawodzie o nagrodę wielkiego powołania, jaka jest wystawiona dla Kościoła! Jednakowoż Kościół zanim zwycięży i otrzyma koronę chwały musi zwalczać wielu nieprzyjaciół i odnieść wiele zwycięstw. Dopóki nie odniesie decydującego zwycięstwa, tak długo nie może zmniejszać czujności ani odkładać na stronę żadnej części broni.


  Zastanawiając się, jakimi są szczególniejsze walki Nowego Stworzenia dochodzimy do przekonania, że wiele z nich odnosi się do odziedziczonych skłonności i słabości, które walczą w śmiertelnych naszych ciałach, starając się podbić nas w niewolę. Stawszy się Nowym Stworzeniem grzechy różnego rodzaju a szczególnie większe grzechy stopniowo stawały się wstrętnymi nawet tym, którzy byli niegdyś im poddani. Gdy one zostały zwalczone to można uważać za zwycięstwo. Lecz są jeszcze pewne grzechy subtelne, niedostrzegalne, które starają się owładnąć ciała tych, co są prawdziwie dziećmi Bożymi; one często ukrywają się w taki sposób, że często zwodzą nawet nową wolę - zmysł - i dlatego potrzebuje być ćwiczony i kształcony, aby mógł mieć jasne i bezstronne pojęcie o zasadach prawdy i sprawiedliwości.


  Jedno z ważnych zadań w szkole Chrystusowej jest nauczenie się, że nienawidzenie brata jest mężobójstwem, że nie tylko powinniśmy nienawidzić czyn mordu, ale również i ducha morderczego i powinniśmy pozbyć się tego ducha tak, aby tylko miłość wypełniała nasze serca nawet dla nieprzyjaciół. Tylko więcej zaawansowani w szkole Chrystusowej pojmują znaczenie słów Apostoła, gdy tenże mianuje gniew, złość, nienawiść, spory, niesnaski, i obmowy jako uczynki diabła. Te rzeczy powinny być zwalczane do skutku.


  "Prosimy Was tedy" umiłowani.


  Wszystkie dzieci Boże muszą przyjść do wyrozumienia, że "miłość bliźniemu krzywdy nie wyrządza", ani nic złego nie życzy mu. Powinniśmy czuwać, bo gdy nasuną się złe myśli a nie zostaną prędko odrzucone, to przechodzą one do serca, dobrzy żołnierze krzyża zaraz to zauważą i wytaczają im silną walkę, udając się do tronu łaski o obiecaną w takich razach pomoc. Tylko tym sposobem dziecko Boże może się utrzymać w czystości i zachować łaskę Bożą i błogosławieństwo.


  Niech, więc każdy z nas zastosuje tę naukę do siebie. Naśladujmy gorliwie przykład Apostoła Pawła i podbijajmy ciała nasze pod moc ducha, abyśmy nie byli odrzuceni. Miejmy zawsze na pamięci, żeśmy "zewlekli starego człowieka z uczynkami jego", a "oblekliśmy nowego człowieka", i że teraz jesteśmy na próbie osiągnięcia wiecznego żywota lub wiecznej śmierci; że teraz jesteśmy doświadczani i teraz jest nam daną sposobność udowodnienia naszej szczerości i ważności naszego poświęcenia się Bogu. To powinno zachęcić i pobudzić nas do wierności. Pamiętajmy, że podbijanie naszego ciała odnosi się także do pokarmu i napoju i do ubioru, jaki nosimy, jak również, w jaki sposób spędzamy nasz ofiarowany czas, a także i do naszych myśli, słów i uczynków.


  Ta walka nowego umysłu przeciw ciału nazywa się "dobrym bojem", w tym znaczeniu, że są to walki przeciw zwodniczym i zakorzeniałym słabościom upadłej natury, przeciw pokusom tak przychodzącym z zewnątrz, jak pochodzącym z wewnątrz, które na nas przychodzą jako na ludzkie istoty. Są one także "bojem wiary", ponieważ cała droga Nowego Stworzenia jest drogą wiary; "wiarą postępujemy a nie widzeniem". Z tego boju nigdy byśmy nie mogli wyjść zwycięsko bez pomocy, przeto musimy trzymać się bardzo blisko Pana. Musimy także "czuwać i modlić się", oblekłszy na się zupełna zbroję Bożą. Czas jest bardzo krótki, w którym musi być dokonane w nas to dzieło, przeto bądźmy czujnymi!


  W.T. 1915 - 147.


  Strażnica 1920 str. 163 - 167.


  R5688 do 5688


  KORONA ŻYWOTA - KTO JĄ OTRZYMA?


  "Błogosławiony mąż, który znosi pokuszenie; bo gdy będzie doświadczony, weźmie koronę żywota, którą obiecał Pan tym, którzy Go miłują". - Jakub 1:12.


  Powyższe słowa Apostoła Jakuba są częścią napomnienia zastosowanego do całego Kościoła Bożego. "Błogosławiony mąż, który znosi (mężnie) pokuszenia". Tacy, którzy nie miłują Pana z całego serca, u których samolubstwo lub, jakie inne bożyszcze zajmuje pierwsze miejsce, zostaną zwiedzeni przez świat, ciało lub Diabła, by podnieść pewnego rodzaju bunt przeciwko Słowu Bożemu, lub Boskiej Opatrzności, lub zamysły, teorie lub pragnienia przenoszą niekiedy Plan Boży i drogi Boże, własne zaś teorie, plany, i pragnienia, opierają na samolubstwie, ambicji, lub są pełne złości, nienawiści, zazdrości, pychy itp. Tylko ci, co mężnie znoszą podobne pokusy i zasadzki a przy łasce Bożej zwyciężają i opanowują cielesny zmysł, otrzymają obiecaną koronę.


  Apostoł mówi tutaj o ostatecznej nagrodzie, którą jest "korona żywota". Sprawę dotyczącą żywota, można obserwować z rozmaitych punktów widzenia; na przykład: Gdy myślimy o żywocie jako o błogosławieństwie będącym koroną wszystkich błogosławieństw dla istot na jakimkolwiek poziomie. Ci, którzy w Wieku Tysiąclecia zostaną doprowadzeni do ludzkiej doskonałości, i przy końcu tegoż wieku zostaną uznani za godnych, dostąpią żywota wiecznego. Mówiąc innymi słowy, zostaną ukoronowani, otrzymają żywot wieczny, życie bez końca. Starodawni - Ojcowie święci, gdy powstaną z grobów otrzymają takiż żywot wieczny, zostaną ukoronowani żywotem. Życie, doskonałe, wieczne - bez końca - jest największym błogosławieństwem, jakie Bóg może udzielić. Potem Maluczkie Stadko zostanie szczególnie ukoronowane Żywotem; bo ono otrzyma życie na najwyższym poziomie, życie Boskiej natury - natury Jehowy; żywot w najwyższym znaczeniu będzie ich koroną. Gdy wszyscy przy końcu ich biegu zostaną wypróbowani i doświadczeni i okażą się godnymi nagrody, zostaną ukoronowani żywotem.


  Korona ponad wszystkie inne.


  Mamy powód przypuszczać, iż Św. Jakub w naszym tekście mówi o Kościele, o Oblubienicy Chrystusowej, o klasie najbardziej uprzywilejowanej, ubłogosławionej a wybranej z całego rodzaju ludzkiego. Kościół jest teraz szczególnie na próbie. Tą próbą jest nasza miłość, wytrwałość, wiara, cierpliwość a to w celu wykazania, którzy z nas zostaną znalezieni godni dostąpienia najprzedniejszych błogosławieństw to jest Boską naturę, którą Bóg obiecał tym, którzy Go miłują - którzy miłują Go więcej aniżeli domy, rolę, majętności, więcej aniżeli żonę, męża, rodziców, dzieci a nawet samych siebie, "własną duszę". Bóg także posiada nagrodę dla innych, lecz żadna nagroda nie będzie tak wysoką, jak korona, którą On ofiarował jedynie dla Oblubienicy Swojego Syna.


  Pytanie, co stanowi pokuszenie, o którym mowa w naszym tekście? Odpowiedź Pisma Św. jest, iż Pan powiedział, że przyjdą próby i pokuszenia - ćwiczenia - na tych, którzy są Jego, aby mogli oni rozwinąć swoje charaktery, aby dowiedli swej stałości i wierności. Bez doświadczeń, nasze posłuszeństwo Bogu nie mogłoby być nigdy okazane. Miłość własna mogłaby opanować nasze serca a my byśmy wcale tego nie zauważyli, jeżeliby nie została objawioną. Często zastanawiamy się i myślimy jak to my miłujemy Pana, jak wiele pragnęlibyśmy czynić dla Niego. Potem przychodzi pokuszenie w formie ociężałości lenistwa, chęć czynienia coś dla samych siebie, zamiast czynienia dla innych - dla Pana. Nie trudno jest myśleć, iż miłujemy i pragniemy czynić Jego wolę i śpiewać.


  "Bądź wola Twa; ja zgadzam się". Na ile zgadzamy się, Pan Bóg chce, byśmy się sami o tym przekonali, wiec doświadcza nas w tym względzie, poczym przekonujemy się, iż nasza miłość ku czynieniu Jego woli nie jest dostateczną i wymaga jeszcze dalszego rozwoju i większego ustalenia.


  Nasze przymierze z Bogiem jest, aby miłować Go z całego serca, myśli, duszy i siły, a bliźniego jak siebie samego. Według tej zasady mamy żyć tak dalece jak to tylko możliwe, przy Boskiej pomocy, ufając w zasługi Jezusa i Jego drogocennej krwi, która przykrywa nasze słabości i niedoskonałości. Naszym obowiązkiem jest "wydawać życie dla braci". Pokuszenie zaś w tym względzie przychodzi, aby miłować siebie więcej aniżeli miłujemy Boga i braci. Pan pozwala i dopuszcza, aby na nas przychodziły pokuszenia, doświadczenia i uciski. Zdaje się nam, że sposób, w jaki my te doświadczenia i próby przyjmujemy, będzie miał wiele do czynienia w zadecydowaniu czy okażemy się godnymi onej najwyższej korony żywota.


  Korona żywota po próbie.


  "Gdy będzie doświadczony, weźmie koronę żywota". Wyrażenie, "gdy będzie doświadczony" nie oznacza tylko jednej próby; lecz jest tu mowa o wszystkich naszych doświadczeniach jako o próbie, naszej wierności. Nasze całe życie jest próbą to jest doświadczeniem, aby zobaczyć na ile jesteśmy szczerymi i miłujemy Boga, ile jesteśmy gotowi poświęcić nasze życie, stosownie do zawartego z Bogiem przymierza. "Gdy będzie doświadczony", więc znaczy, gdy jego próba skończy się, wtenczas otrzyma "koronę żywota". Nikt nie otrzyma jej przedtem. Jednakowoż, nie koniecznie ma to znaczyć, iż ktoś otrzyma koronę w tej chwili, gdy jego próba się skończy - gdy tylko jego ofiara dopełni się w śmierci. Jezus czekał w grobie do trzeciego dnia zanim otrzymał swoją koronę. Apostołowie i inni spali przez wiele stuleci zanim otrzymali swoją nagrodę.


  To również nie znaczy, aby tej samej chwili lub dnia, w którym Chrześcijanin w zupełności dowiedzie swej wierności Bogu, aby natychmiast miał być przeniesiony do chwały i nieśmiertelności, przez chwalebną przemianę Pierwszego Zmartwychwstania. Może być, że Pan Bóg może mieć dalszy cel i zamiary, aby Jego dzieci mogły być dalej czynnymi, zanim ich ofiara zostanie zupełnie dokonaną.


  Tak więc przy każdym stopniu naszej próby i doświadczenia powinno być wykazanie naszej wierności. Niechaj, tedy, doświadczenia przychodzą i nie zaprzestają przychodzić, bez względu, jakimi są nasze naturalne ułomności, możemy być pewni, że we wszystkich doświadczeniach otrzymamy od Boga potrzebną łaskę i pomoc, zaś od nas On się spodziewa abyśmy byli wiernymi w każdym czasie, i pełnili nasze obowiązki aż do końca.


  W.T. 1915 - 150.


  Strażnica 1920 str. 189, 190.


  R-5688_2


  ROZWÓJ NOWYCH STWORZEŃ W CHRYSTUSIE


  “Doskonałym, należy twardy pokarm, to jest tym, którzy przez przyzwyczajenie mają zmysły wyćwiczone ku rozeznawaniu dobrego i złego" — Żyd. 5:14.


  Pisząc powyższe słowa Apostoł zapewne miał na myśli takich, co byli niemowlętami w Chrystusie, których pojęcia o Bogu i Jego planie były niedojrzałe, którzy duchowo byli jeszcze nierozwinięci i porównywał ich z bardziej rozwiniętymi, z takimi, co byli już dorosłymi w Chrystusie — “w zupełnym wieku”, jak to określił św. Paweł, czyli dojrzali w chrześcijańskim, rozwoju. “Twardy pokarm” należy się takim. Apostoł udzielił nagany takim, co w stosunku do długości czasu ich przebywania w Chrystusie, powinni już być mocnymi w wierze, w nauce, w duchowym życiu i powinni już być zdolni nauczać drugich. Tymczasem oni byli wciąż jeszcze dziećmi potrzebującymi, aby ktoś ich ponownie uczył początkowych zasad nauki Chrystusowej, karmiący się wciąż jeszcze mlekiem i niesposobni do “twardego pokarmu”.


  Początkujący, którzy niedawno poznali Chrystusa i prawdę o Boskim Planie, nie mają być dławieni twardym pokarmem. Tacy mogą być karmieni początkowymi prawdami, jakie są w stanie zrozumieć. Potrzebują “szczerego mleka Słowa Bożego, aby przez nie urośli”. Niektórzy z poświęconych, będący już dłuższy czas w prawdzie, rozmawiając z początkującymi, nieroztropnie opowiadają im prawdy o nieśmiertelności, o Trójcy itp. zanim tamci mogą to strawić. Tacy dają twardy pokarm niemowlętom i mogą ich łatwo odpędzić od stołu Pańskiego, lub spowodować w nich duchową niestrawność, tak, że nie będą w stanie karmić się nawet prostszym pokarmem dostarczanym przez Pana.


  Dla tych, co są dopiero początkującymi na tej drodze, znajduje się w Słowie Bożym dosyć takiego pokarmu, który jest łatwo strawny; pokarmu, który może być pomocny dla tych nowych stworzeń w Chrystusie, którzy co dopiero wstąpili na wąską drogę. Nie mamy jednak rozumieć, że tacy przez długi czas mają odżywiać się tylko mlekiem. Gdy zaczną wzrastać i rozwijać się na mlecznej diecie mogą otrzymać nieco twardsze pokarmy, aż z czasem będą w stanie strawić twarde zarysy prawdy i odżywiać się niemi. Niektórzy rozwijają się i mogą strawić twardy pokarm o wiele prędzej od drugich. Ci, co nie byli błędnie nauczani o rzeczach biblijnych, którzy nie byli karmieni przez lata błędami, jakie wprowadzono do Kościoła w ciemnych wiekach, są często gotowi i zdolni objąć prawdy biblijne aniżeli ci, co znajdowali się przez długi czas pod wpływem błędnych nauk.


  SYSTEMATYCZNE BADANIE POTRZEBNE


  Ludzie skromni, pojętni, szukający za “tak mówi Pan”, we wszystkim, co im jest przedstawiane i nie starający się podtrzymywać jakiejś własnej teorii, mogą zazwyczaj łatwo być zainteresowani prawdą przez “Wykłady Pisma Świętego” i przez systematyczne badanie Planu Bożego stopień po stopniu tak jak te rzeczy są przedstawione w “Planie wieków”; przy czym należy każde zdanie doświadczać nieomylnym Słowem Bożym, aby dobrze zapoznać ich z fundamentalnymi prawdami tegoż. W taki sposób początkujący mogą objąć całość Boskiego Planu i mogą zobaczyć jak różne zarysy pasują jedne do drugich, co byłoby im niemożliwe gdyby najprzód słyszeli pewną część planu oddzielnie od reszty.


  Z tego powodu dobrze jest zachęcać nowo zainteresowanych, aby sami czytali i doświadczali, a nie próbować tłumaczyć im za dużo ustnie. Wiele szkody jest często czynione w ten sposób przez dobrze myślących przyjaciół, którzy w swej gorliwości starają się, aby początkujący mogli wszystko objąć od razu, co jest niemożliwe; przeto wysiłki ich często powodują zamieszanie w umyśle takiego, co szuka prawdy.


  DUCHOWY WZROK SPRAWĄ WZROSTU


  Patrząc na niemowlę zauważymy, że ono może poruszać się, może nieco nóżkami wierzgać, może płakać i do pewnego stopnia może widzieć pewne przedmioty. Ono ma pewną miarę rozeznawania rzeczy pięknych, rzeczy zatrważających i rzeczy uszczęśliwiających. Jednakowoż ono nie dostrzega rzeczy wyraźnie ani też ich dobrze nie rozeznaje. Gdy przeprowadzimy rękę przed oczami niemowlęcia, możemy zauważyć, że jego oczy nie idą za ruchem naszej ręki. Również małe kocięta nie mogą rozeznać, co jest blisko nich a co daleko. Podobnie rzecz się ma z początkującymi, z niemowlętami w rzeczach duchowych. Młodzi z takich, w swej próbie badania Słowa Bożego, gotowi posuwać się za daleko i myśleć, że widzą to lub owo. Takim nie można powierzać ważnych prawd na początku, bo mogliby snadnie potknąć się.


  Jednakowoż w miarę ich wzrostu, będą mogli “dobrze rozbierać" prawdę, nauczą się odróżniać prawdę od błędu, poznają, co jest szkodliwe a co pomocne. Nawet dziecko, gdy raz się sparzy przy ogniu, nauczy się unikać tego, co gorące i do ognia zbliżać się będzie bardzo ostrożnie. Tak rzecz się ma w doczesnych rzeczach; zmysł pojmowania i rozeznawania rozwija się w dziecku stopniowo. Podobnie sprawa się ma z niemowlętami w Chrystusie. W nich również stopniowo rozwija się zmysł rozeznania i zdolność pojmowania wysokości, głębokości, szerokości i długości miłości i mądrości Bożej, oraz zupełności i wspaniałości Jego wielkiego Planu i jego różnych szczegółów.


  POTRZEBA “POKARMU NA CZAS SŁUSZNY”


  Aby dojść do tego zrozumienia potrzebnym jest, aby nie tylko słyszeć i czytać o prawdzie, ale aby rozmyślać o niej, przyswoić ją sobie i gorliwie starać się zastosować do niej swe życie. Naturalnie, że lepiej jest, gdy ktoś czyta codziennie pewną ilość stronic lub rozdziałów z Biblii, aniżeli miałby czytać coś bezpożytecznego; lecz samo tylko czytanie Biblii, bez zrozumienia tego, co tam się zawiera, mało co pomoże. Biblia potrzebuje być badana i Bóg nigdy nie pozostawia Swego ludu bez nauczycieli, których On Sam postanawia i którzy są w stanie prowadzić owce Onego wielkiego Pasterza na zieloną paszę, gdzie mogłyby otrzymać pokarm potrzebny na dany czas. W miarę jak zachodziła potrzeba, aby do pokarmów trzody Pańskiej dodawane były dalsze rozjaśnienia prawdy w jej różnych czasach i chwilach, takowe były dostarczane przez narzędzia, jakie Bóg wzbudzał w tym celu w słusznym czasie.


  Prawdziwi święci Boży nie byli nigdy pozostawieni bez zasobów potrzebnych w danym wieku. W naszych czasach więcej prawd zostało wyjaśnionych aniżeli w którymkolwiek poprzednim okresie historii Kościoła. Więcej i obfitsze pokarmy są obecnie potrzebne do wzmocnienia Kościoła na szczególniejsze warunki i doświadczenia dzisiejsze, więc też więcej było dostarczonych. Jednakowoż, jak zaznaczyliśmy to powyżej i jak wykazuje to Apostoł w naszym tekście, wciąż jeszcze są różne stopnie rozwoju w Kościele Chrystusowym i niektórzy przyjmowani są z świata w ostatnich czasach, na miejsce tych, którzy przez niewierność stracili swe korony. Przeto mądrość z góry pochodząca zaleca, aby tych słabszych karmić odpowiednio do ich stopnia rozwoju.


  PIERWSZE LEKCJE W SZKOLE


  W każdej szkole lekcje są układane według zdolności i wyrozumienia uczniów. Po udzieleniu wstępnych lekcji sylabizowania, nauczyciel nie przystępuje od razu do długich i trudnych słów, ale do krótkich i łatwych takich jak on, ona, oko, kot itp. Nauczyciel rozsądny, znający się na swoim zawodzie, nie będzie próbował uczyć małych dzieci takich słów jak “hipopotam”, lub “prognostykować (przepowiadać)”, ale na początek będzie ich uczył słów prostszych i łatwo zrozumiałych. Przedmiotowe lekcje, przy pomocy obrazów itp., są również stosowane na początku dla zaimponowania oczom, aby w ten sposób dopomagać umysłowi dziecka.


  Tak samo jest w sprawach religijnych. Ci, co mają udzielać właściwych instrukcji drugim, muszą być sposobni do nauczania. Bóg umieścił różne członki w ciele tak “jako chciał”. Jednych postanowił Apostołami i cudotwórcami, innych Ewangelistami, nauczycielami i pasterzami. W wczesnej historii Kościoła, w jego stanie niemowlęctwa, przedmiotowe lekcje i dowody dla oka, dla ucha i dla innych zewnętrznych zmysłów cielesnych, były potrzebne, więc też były dane. Gdy Kościół został utwierdzony, to zewnętrzne dowody odnośnie prawdy przeminęły.


  Apostoł Paweł powiedział: “Pókim był dziecięciem, mówiłem jako dziecię, rozumiałem jako dziecię, rozmyślałem jako dziecię; lecz gdym się stał mężem, zaniechałem rzeczy dziecinnych” (1 Kor. 13:11). Tak samo rzecz się ma z każdym prawdziwym naśladowcą Chrystusa. W miarę wzrostu i rozwoju stopień po stopniu, jego zmysły uczą się rozeznawać dobro i zło — poznaje coraz lepiej co jest prawdziwe, słuszne, korzystne, co należy rozumieć przez wysokie powołanie Kościoła i co znaczy zupełne poświęcenie się Chrystusowi — i w miarę lepszego poznawania tych rzeczy, on zarzuca swe dziecinne poglądy, swe niedojrzałe pojęcia i staje się wyuczonym i zaawansowanym w głębszych rzeczach Bożych. Początkujący, który jeszcze się nie nauczył badać Słowa Bożego, mógłby z tegoż Słowa wyciągnąć takie wnioski, które w rzeczywistości mogłyby mu zaszkodzić. Każdy musi nauczyć się jak brać prawdy biblijne w ich układzie — co one znaczą, jak je stosować, do kogo stosować itd. — bo inaczej może popaść w zamieszanie i sprzeczność. Z instrumentu muzycznego może wydobyć piękną muzykę tylko ten, co nauczył się jak manipulować klawiszami i jak połączyć różne tony; kto tego nie umie, narobi tylko hałasu, choćby instrument był najlepszy.


  ODPOWIEDZIALNOŚĆ TYCH, CO SĄ JUŻ DŁUGO W PRAWDZIE


  W Piśmie Świętym wyłożone są pewne zasady. Te zasady potrzeba nam objąć i zastosować w naszym codziennym życiu. Jest zasada sprawiedliwości, która jest fundamentalną zasadą. Zasada ta musi być uznana i praktykowana zanim dojdziemy do odpowiedniego stanu, aby na fundamencie tym budować zasady miłości, miłosierdzia, łagodności itd. z których wszystkie muszą być włączone do naszego życia, do naszego charakteru jako dzieci Bożych. Potrzeba nam nauczyć się, co znaczy sprawiedliwość i co znaczy prawdziwa miłość. Pojęcia świata pod tym względem zostały wielce spaczone, potrzebujemy więc odpowiedniej nauki z jedynego upoważnionego źródła, czyli ze Słowa Bożego. Musimy nauczyć się jak zasady te stosować.


  Ci, co już od pewnego czasu pili ze źródła prawdy i karmili się przy stole Pańskim gdzie pokarmy są czyste, niesfałszowane, pożywne, powinni być już zupełnie utwierdzeni w tych początkowych zasadach nauki Chrystusowej. Znaczna część budynku ze “złota, srebra i drogich kamieni” powinna być już zbudowana i to dobre dzieło budowania charakteru powinno stale postępować naprzód dzień po dniu. Powinniśmy być mocno zakorzenieni i ugruntowani w Chrystusie, tak, że nic nie powinno być w stanie poruszyć nas. Powinniśmy być w stanie dobrze rozróżniać pomiędzy prawdą a błędem w każdym ważniejszym przedmiocie. Powinniśmy być tak wierni Bogu i Jego Słowu, że będziemy radować się przywilejem ogłaszania tegoż Słowa przy każdej nastręczającej się sposobności. Powinniśmy wiedzieć, w co wierzymy i czemu tak wierzymy i mamy być odważni i bezkompromisowi w głoszeniu prawdy, która tak wielce ubłogosławiła nasze serce i życie.


  W.T. R-5688_2-1915
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  ODPUSZCZENIE GRZECHÓW BŁOGOSŁAWIEŃSTWEM


  Lekcja z Psalmu 32. "Błogosławiony człowiek, któremu odpuszczono nieprawość, a którego zakryty jest grzech.  Ps. 32:1.


  PISMO święte przywodzi naszej uwadze myśl, że grzechy mogą nam być odpuszczone w znaczeniu, że Bóg nie będzie nas nadal traktował jako grzeszników, grzechy wszakże, będą jeszcze traktowane  na razie są tylko przykryte. Jest także wykazane w Biblii, że istotne zgładzenie grzechów będzie w przyszłości, nie w życiu obecnym. Dla ilustracji przypominamy, że chrześcijanin, który przekroczył prawo Boże mimowolnie i jedynie z powodu odziedziczonych słabości, może natychmiast udać się do Boga o przebaczenie przez Odkupiciela i zapewniony jest, że grzech jego jest przykryty, że Bóg nie będzie mu tego grzechu pamiętał ani traktował go jak grzesznika, ponieważ Jezus Chrystus, On sprawiedliwy, dokonał zupełnego pojednania za takie grzechy.


  Jest inny rodzaj grzechu, częściowo ze słabości i dziedzictwa a częściowo zezwolony umysłem. Takie przestępstwo możemy nazwać grzechem mieszanym. Bóg odpuszczając taki grzech, przywróci radość Swego oblicza danemu dziecku i zupełnie przykryje, czyli przeoczy owe przestępstwo, w proporcji na ile ono było mimowolne, nierozmyślne, z powodu nieświadomości; lecz wymierzy karę za tę część, która wynikła ze znajomości, z zaniedbania, lub z zezwolenia umysłowego.


  Jest jeszcze inny rodzaj grzechu, który Biblia określa jako grzech dobrowolny  przeciwko światłu, przeciwko znajomości. Tak sprawa się ma, ponieważ światło znajomości i prawdy jest światłem Boskiego ducha prawdy; ktokolwiek więc popełnia dobrowolne przestępstwo, gwałci ducha prawdy. Jezus oświadczył, że taki grzech nie będzie odpuszczony, ani w tym wieku, ani w przyszłym (Mat. 12:32). To jednak nie znaczy, że taki przestępca będzie karany na wieki. Raczej oznacza to, co jest powiedziane  iż grzech taki nie będzie darowany, musi być odpokutowany. Gdyby jednak grzech był przeciwko zupełnej znajomości, odpokutowanie znaczyłoby wtóra śmierć. Mamy powód do wierzenia, że z powodu odziedziczonych słabości i niezbożnego otoczenia, nieomal wszystkie grzechy popełniane przez wiernych Pańskich, są mieszane  tylko częściowo dobrowolne.


  W każdym razie, człowiek, który zrozumiał, że zgrzeszył i że grzechy były mu przebaczone i przykryte, odczuje pokój, radość w Panu i błogosławieństwo ponad możność opisania. Mimo to, on będzie nosił w swoim ciele piętna tych odpuszczonych grzechów do końca swego życia; może będzie doświadczał pewnych trudności, cierpień i chorób, aż do chwili swej śmierci, w rezultacie grzechów odpuszczonych. Z tego wynika, że grzechy jego nie zostały w zupełności zgładzone, chociaż były odpuszczone. Piętna grzechów mogą być dostrzegane w ciele lub w umyśle danego człowieka, albo jakkolwiek one go pokalały i upośledziły.


  Św. Piotr mówi, że grzechy nasze zostaną wymazane zupełnie przy wtórym przyjściu Chrystusa. Możemy łatwo zrozumieć jak to będzie, bo obietnicą dla tych, co mają stanowić kościół jest, że otrzymają nowe, duchowe ciała przy zmartwychwstaniu i wtedy, to, co jest po części, niedoskonałe, przeminie a doskonałość będzie ich działem na wieki  albowiem to, co było "wsiane w niesławie, wzbudzone zostanie w sławie; wsiane było w słabości, wzbudzone będzie w mocy, wsiane ciało cielesne, powstanie ciało duchowe  (1 Kor. 15:43,44).


  WARUNKI PRZEBACZENIA


  Dużo jest zamieszania pod względem kwestii, na jakich warunkach można spodziewać się odpuszczenia grzechów. Zamieszanie to nie jest winą Biblii, która sprawę tę określa jasno i wyraźnie. Ono jest z winy błędnych teologii, które zamąciły wiele nauk biblijnych. Aby sprawę dobrze zrozumieć, pamiętać trzeba, że wszyscy ludzie tego świata, jako dzieci Adama, znajdują się pod Boskim wyrokiem śmierci, co bezpośrednio nie daje im żadnej nadziei. Wierni Pańscy zostali wszakże poinformowani Słowem Bożym, że On ma zarezerwowane pewne chwalebne rzeczy dla świata na przyszłość, w Królestwie Chrystusowym, ale że te nie stosują się do nich obecnie. Miłosierdzie i łaski Boże, włączając odpuszczenie grzechów, są w czasie obecnym ograniczone do tych, co dochodzą do społeczności z Bogiem przez przymierze.


  Co znaczy społeczność z Bogiem przez przymierze?  ktoś może zapyta. Odpowiadamy, że Bóg zawarł przymierze z narodem żydowskim, przez Mojżesza jako pośrednika ich Przymierza Zakonu. Częścią tego zarządzenia było, iż na podstawie pewnych ofiar za grzechy  ofiar z cielców, kozłów itd.  Bóg zawarł przymierze, czyli umowę z tym narodem. Ofiary z cielców i kozłów, składane corocznie w Dniu Pojednania, przypisywały temu narodowi odpuszczenie grzechów na ów rok, aby wszyscy mogli czuć się w społeczności z Bogiem. Tym sposobem oni mieli prawo przystępować do Boga w modlitwie, w sprawach im obiecanych, albo względem odpuszczenia ich grzechów, jak to, na przykład, sprawa miała się z Dawidem.


  Przywilej ten wszakże nie obejmował pogan  zarządzenie to było tylko dla Żydów; a nawet z Żydami było ono tylko zarządzeniem figuralnym. Było cieniem, obrazem, czyli figurą trwałego zarządzenia obecnego wieku ewangelicznego, uzasadnionego na "lepszych ofiarach pozafiguralnego Mojżesza  Jezusa.


  Od czasów Pana Jezusa otworzone zostało inne przymierze; natomiast o przymierzu zakonu można powiedzieć, że nie jest czynne w czasie obecnym. Przymierze teraz stosowane do chrześcijan jest biblijnie nazwane Przymierzem Ofiary (Ps. 50:5), albo Przymierzem Łaski. Ono jest Przymierzem Ofiary, ponieważ wszyscy, którzy wchodzą w to przymierze z Bogiem, składają w ofierze swe ziemskie prawa i korzyści, przyjmując w zamian duchowe błogosławieństwo, jakie Bóg obiecał i które oni dostrzegają oczami wiary.


  Pan Jezus był pierwszym, który uczynił to Przymierze Ofiary. On, Święty, Niewinny, Niepokalany i odłączony od grzeszników, stawił Swoje ciało żywą ofiarą Bogu, mówiąc: "Oto idę, w Księgach napisano o Mnie, abym czynił wolę Twoją, Boże Mój!" (Ps. 40:8,9; Żyd. 10:7). Tym sposobem On oddał Swoją wolę, a z nią wszystko, co posiadał i każdą władzę Swego umysłu i ciała. Podczas następnych trzech lat i pół Jego misji, Pan Jezus gorliwie pełnił to przymierze ofiary, aż do śmierci i to śmierci krzyżowej. Za to Bóg nader Go wywyższył, obdarzył Go doskonałością natury duchowej  chwałą, czcią i nieśmiertelnością  do jakich Go wyniósł przy Jego zmartwychwstaniu.  (Filip. 2:8-11).


  Dziełem wieku ewangelicznego jest powoływanie z pomiędzy grzesznego rodzaju takich, którzy są ducha, czyli usposobienia podobnego do Jezusowego. Żaden nie jest tak świętym, niewinnym, niepokalanym i odłączonym od grzeszników, jakim był Jezus; lecz to, co im w tym względzie brakuje, jest dopełniane przez przypisanie im z zasług Jezusowych, tak, że, jak to oświadcza Apostoł, oni są przyjemnymi Bogu w Onym Umiłowanym. Będąc w taki sposób przyjętymi, oni mogą wejść w to same przymierze, w jakie Jezus wszedł. Wraz z Nim mogą powiedzieć: Ojcze! oto stawiamy samych siebie, zgodnie z tym co napisane jest w Twojej Księdze, aby czynić wolę Twoją aż do śmierci. Jest więc to takie same przymierze ofiary i Apostoł określił to jako postępowanie śladami Jezusa i dopełnianie ostatków ucisków Chrystusowych.  (1 Piotra 2:21; Kol. 1:24).


  Wielu nie zdaje sobie sprawy z tego, że jedynie tacy, którzy znajdują się w tej społeczności z Bogiem przez przymierze, mają jakiekolwiek prawo przystępować do Boga w modlitwie, prosić Go o odpuszczenie grzechów lub o cokolwiek. To jednak powinno być wyraźnym każdemu, kto by poważnie rozmyślał o tym przedmiocie. Bóg oświadcza, że grzeszników nie wysłuchuje i że jest tylko jeden sposób przybliżenia się do Niego. Jezus jest Drogą, Prawdą i Żywotem. On Sam powiedział: "Żaden nie przychodzi do Ojca inaczej jak tylko przeze Mnie (Jana 14:6,  popr. tłum.). On jest Orędownikiem dla tych, co stają się Jego uczniami i wstępują w Jego ślady; lecz nie jest Orędownikiem dla świata  jedynie dla tej specjalnej klasy, dla Swoich naśladowców.


  W słusznym czasie, przy zakończeniu tego wieku a rozpoczęciu Tysiąclecia, Jezus będzie Pośrednikiem dla całego świata, dokona zadośćuczynienia za grzechy ludu i każdego członka ludzkiego rodzaju weźmie pod Swój Boski nadzór. Jego pośredniczę Królestwo jest zamierzone w tym właśnie celu. Nawet wtenczas ludzie nie będą przychodzić wprost do Ojca ze swymi grzechami ani z modlitwami, ale udawać się będą do Onego wielkiego Pośrednika pomiędzy Bogiem a ludźmi. Wtedy dostąpią obfitych błogosławieństw i łask, pod zarządzeniem ówczesnym, lecz nie mogą ich dostąpić teraz. Tymi, co w czasie obecnym mogą dostąpić Boskich łask są jedynie ci, którzy przychodzą do Niego w sposób naznaczony  przez Przymierze Ofiary.


  JEDYNE WARUNKI ORĘDOWNIKA


  Z błędnymi pojęciami względem kary za grzech  że karą będą wieczne męki  wielu wyobraża sobie Pana Jezusa siedzącego w smutku i zafrasowaniu, czekającego na grzeszników za choćby najmniejszym znakiem pokuty i że wtenczas On spieszy im z pomocą, przyjmuje ich bez żadnych warunków lub zastrzeżeń. Nic nie może być dalsze od prawdy  dalsze od nauki Pisma świętego. Przeciwnie, gdy grzesznik rozmyśla o odwróceniu się od grzechu, aby mógł przybliżyć się do Boga, gdy przychodzi do Jezusa z prośbą, aby On był jego Orędownikiem u Ojca, by uczynił go przyjemnym przed Jego obliczem, grzesznik taki jest wnet poinformowany, że przywileju tego może dostąpić jedynie na pewnych ustalonych warunkach.


  Warunki te są: On musi stać się uczniem Chrystusowym, a to o b e j m u j e wszystko c o Mistrz określił, gdy rzekł: "Jeśli kto chce iść za Mną (chce być Moim uczniem), niechajże samego siebie zaprze (niech ofiaruje, czyli wyzbędzie się swej woli), a weźmie krzyż swój i naśladuje Mię (Mat. 16:24). Nie ma drogi skróconej; nie ma innych warunków i Pan Jezus nie przynagla nikogo do przyjęcia tych warunków.


  Mylnie poinformowani ewangeliści mogą, w imieniu Pańskim, przynaglać, mogą też wystawiać inne warunki, lecz oni są dalekimi od upoważnionego poselstwa Słowa Bożego. Jezus nie zniewalał nikogo do przyłączenia się do Jego sprawy, przeciwnie, do niektórych powiedział : "Usiadłszy, oblicz koszta- nie spiesz się; rozważ dobrze co czynisz i zadecyduj w zupełności, zanim podejmiesz odpowiedzialności uczniostwa. Lepiej jest nie ślubować aniżeli uczynionego ślubu nie dotrzymać. Lepiej nie przykładać swej ręki do pługa, jako sługa Pański, aniżeli po wstąpieniu do Jego służby, odejść, albo choćby oglądać się, co oznaczałoby służbę tylko w połowie gorliwą.


  Niektórzy gotowi może powiedzieć, że gdyby w taki sposób sprawę ogólnie traktowano, byłoby dużo mniej chrześcijan na świecie. Przyznajemy to; lecz twierdzimy, że chrześcijanie byliby zacniejsi i przyjemniejszymi Bogu. Pan Jezus powiedział: "Ciasna jest brama i wąska droga, która prowadzi do żywota; a mało ich jest, którzy ją znajdują (w tym obecnym czasie). Tych niewielu stanowić będą klasę Królestwa i wraz z Chrystusem będą przewodem Boskiego błogosławieństwa dla wszystkich rodzajów ziemi w tysiącletnim Królestwie Chrystusowym.


  Jeszcze jedno, co warto zauważyć jest, że gdy na początku przystępujemy do Pana, nie potrzebujemy Go prosić o odpuszczenie grzechu pierworodnego. On poucza nas, że wszystko zostało zarządzone i dokonane dla tych, którzy chcą przyjąć Jego warunki i zostać Jego uczniami. Zatem wszystko, co potrzeba jest udać się do Pana szczerze, poważnie i wyrazić Mu swoją radość za wszystko, co On dla nas uczynił, że chętnie przyjmujemy Jego warunki uczniostwa i to zapewnienie, że łaska Jego będzie nam dostateczna i że wszystko będzie pomagać ku dobrymi tym, którzy według Jego postanowienia są powołani.


  Po dojściu do społeczności z Bogiem przez przymierze, tacy potrzebują modlić się o przebaczenie swoich przewinień  swoich grzechów, uchybień i mimowolnych przekroczeń ich przymierza ofiary i Boskich wymagań. Klasa ta ma przywilej modlić się do Boga: "Odpuść nam nasze winy, jako i my odpuszczamy naszym winowajcom. Winy, o odpuszczenie których prosimy, nie włączają grzechu pierworodnego. Ten został hojnie odpuszczony wszystkim, którzy przyjęli Chrystusa i weszli pod to nowe zarządzenie przymierza łaski. Owymi winami są nasze uchybienia, że nie dochodzimy do zupełnej miary wymaganej przez Boga, już potem, gdy Jego łaska zwolniła nas od przeszłych przestępstw.


  Św. Jakub wspomina o takich z-pomiędzy wiernych Pańskich, którzy mogliby tak zachorować duchowo z powodu grzechu, że sami nie mogliby przystąpić do tronu łaski. Z powodu niedbałego życia, zaniedbania obowiązków i przywilejów, lub zaniedbania warunków przymierza, może zajść ciemna chmura pomiędzy nimi a ich Ojcem. Tej chmury nie mogą przeniknąć; modlitwy ich nie dochodzą do Ojca; On jakoby ukrył Swoje oblicze przed nimi. Sprawa ich dochodzi krańcowości. O takich Pan mówi, przez Św. Jakuba, że gdyby ktoś odwrócił grzesznika  chrześcijanina, który doszedłby do takiego stanu krańcowego  od jego grzesznej drogi, zachowa duszę od śmierci i przykryje mnóstwo grzechów.


  Apostoł poucza jak można to uczynić. Ów chory, z powodu grzechu, powinien zrozumieć, w jakiej potrzebie znajduje się, tak, aby wezwać starszych zborowych  braci zaawansowanych w Prawdzie i w chrześcijańskich zasadach. Powinien im wyznać swoją winę, lub cokolwiek, według jego mniemania, odłączyło go od Boskiej łaski. Ci z kolei, jako członkowie ciała Chrystusowego, mogą wstawić się za nim do Pana, pomazując go tym sposobem olejkiem pociechy w imieniu Pańskim; a jeżeli on faktycznie dopuścił się grzechu, będzie mu odpuszczony i Pan podniesie go, czyli przywróci go ponownie do duchowego zdrowia i siły.  (Jak. 5:13-20).


  W.T. R-5690-1915

  Straż 04/1964 str. 56-58


  Do góry


  R-5695


  Obraca Burzę w Ciszę


  "Obraca burzę w ciszę, tak że umilkną nawałności ich. I weselą się, że ucichło; a tak przewodzi ich do portu pożądanego... Ale któż jest tak mądry, aby to upatrywał i wyrozumiewał wszystkie litości Pańskie?" - Psalm 107:29; 30:43.


  PSALM 107 zdaje się być proroczym i w znacznym stopniu wykazuje doświadczenia Kościoła podczas Wieku Ewangelii. Mogą one mieć zastosowanie tak osobiste, jak i ogólne. Przyczyną wszystkiego złego na świecie jest grzech. Ludzie w różny sposób starali się zaradzić złu, lecz Pan Bóg w mądrości swojej przygotował plan. On dozwolił, aby grzech sprowadził na świat wielką burzę i różne trudności, aby podczas tej burzy ludzkość była miotana tam i sam, a przez to nauczyła się ocenić wielkiego Zbawcę, którego Bóg postanowił, by się stał Wyswobodzicielem tak Kościoła, jak i świata. Cała sprawa została urządzona w sposób sądowniczy i w czasie właściwym Chrystus obejmie zupełną kontrolę, uśmierzy szalejącą burzę, wyprowadzi porządek i ład z zamieszania. To jednak nie może stać się prędzej, jak w ściśle naznaczonym od Boga czasie. Podczas Wieku Ewangelicznego jest wybierany Kościół, dla którego burze i różne trudności życiowe stały się bardzo cennymi i pożytecznymi w rozwijaniu charakteru, wiary, nadziei, cierpliwości itp., przygotowując ich do zdobycia potrzebnych kwalifikacji na uczestników królestwa.


  Burze światowe, według nauki Pisma Św., bywały różne i wydarzały się w różnych czasach, stosownie do warunków i stanu, w jakim znajdował się rodzaj ludzki; w każdym jednak razie, grzech i samolubstwo przy każdej sposobności powodowały burzę. W przeszłości było już bardzo wiele burz, tj. wojen, najazdów, zaburzeń itp. - każde zaburzenie lub wojna było powodowane nienawiścią, samolubnym dążeniem lub też z powodu praktykowanej niesprawiedliwości strony przeciwnej. Wielkie narody, zazdroszcząc jeden drugiemu, starały się bogacić kosztem słabszych. Złość, gniew, nienawiść, walka, jako owoce ciała i diabła, były skwapliwie uprawiane. Historia wykazuje, że rodzaj ludzki przez długie czasy rozsiewał samolubstwo, nic dziwnego więc, że teraz zbiera zawieruchę, silne wiatry, które poruszyły społeczne morze. Można jednak powiedzieć, że wzdymające się bałwany i fale nie doszły jeszcze do zamierzonej wysokości. Nasze wyrozumienie jest, że ta burza wzmoże się jeszcze bardziej, a dopiero potem Pan nasz powstanie i powie: "Umilknij a uśmierz się!" Pan Bóg dozwolił, aby ta straszna burza nastała, ponieważ On wie, że to wszystko wyjdzie ludziom na dobre.


  Dziełem ludu Bożego jest: czynić pokój i sprawiedliwość i godzić się z istniejącymi warunkami. Jest także naszym przywilejem wiedzieć, co przychodzi na świat, więcej nawet - możemy wiedzieć, jaki będzie tego wynik i pojmować Prawdę Bożą. Lud Boży, polegając na danych obietnicach, otrzymuje pokój wewnętrzny, dlatego zewnętrzna burza nie ma na niego wpływu.


  Pojmuje on obecny stan rzeczy i ma powód do radości, bo wie, że Kościół niezadługo zostanie uwielbiony. Można sobie wyobrazić, że po przejściu poza drugą zasłonę pokój i radość będą wiecznie trwały. Ta wiadomość już teraz sprowadza odpoczynek stroskanym duszom. Pamiętajmy i zawsze miejmy to na względzie, że Bóg jest zdolny sprawić, aby wszystkie rzeczy wyszły nam na dobre, w tym względzie mamy liczne obietnice; zatem wszelkie doświadczenia i próby, otrzymane podczas tej burzy, mogą stać się wielkim błogosławieństwem ludziom miłującym Boga.


  Pan Bóg posiada szczególny sposób, przez który sprowadza pokój ludowi swemu. Burze, jakie każdy w życiu swoim przechodzi, mogą być te same, jak zwykle, podobnie i droga może być ciernistą, lecz razem z tymi, Pan daje nam pokój: "Pokój mój daję wam". Słysząc ten głos - Słowo Boże - dowiadujemy się o wielkich i kosztownych obietnicach Bożych, dowiadujemy się o Jego Mądrości, Miłości i Mocy, jak i o zamiarach względem Jego ludu. Wiara i znajomość tych rzeczy sprawia wewnętrzny pokój i zadowolenie, nawet w pośród burzy, kłopotu i zamieszania na zewnątrz. Pan Bóg daje nam także poznać swój plan zbawienia dla świata w ogólności. Daje nam poznać znaczenie obecnego stanu rzeczy i powiadamia nas, co wyniknie z tego wszystkiego zamieszania i ucisku, jaki już przyszedł i większy jeszcze ma przyjść.


  OSTATNI WIELKI DZIEŃ


  Możemy śmiało powiedzieć, że obecnie żyjemy podczas "ostatecznych dni", o których wspomina apostoł Paweł w Liście do Tymoteusza (2 Tym. 3;1-5): "A to wiedz, iż w ostateczne dni nastaną czasy trudne, albowiem będą ludzie sami siebie miłujący, łakomi, chlubni, pyszni, bluźnierczy... zdrajcy, skwapliwi, nadęci, rozkoszy raczej miłujący niż miłujący Boga... i tych się chroń". Nasz Pan często wspomina o "ostatnim dniu" i zapewnia, że pewne wydarzenia będą miały miejsce w tym czasie. Pan Jezus wskazuje na wielki siódmy dzień - Tysiąclecie, dzień Jego Królestwa. Na przykład: "A ja go wzbudzę w on ostateczny dzień".


  Pismo Święte mówi o ostatnim dniu, czyli o końcu obecnego okresu, obecnej władzy i panowaniu złego. Także pokazuje na ten czas, gdy mówi: "Jak było za dni Noego, tak będzie i za dni Syna człowieczego". Wszystkie pisma, gdy wspominają o tym dniu, zdają się wskazywać na wielkie wstrząśnienia i zaburzenia, jakie będą miały miejsce w owym czasie. Prorok Daniel mówi o tym czasie jako "czasie wielkiego uciśnienia, jakiego nie było, jako narody poczęły być". To miało się stać ,,w czasie ostatecznym". Pan Jezus również mówi o tym czasie: "Naonczas będzie wielki ucisk, jaki nie był od początku świata aż dotąd, ani potem będzie, a gdyby nie były skrócone one dni, nie byłoby zbawione żadne ciało; ale dla wybranych będą skrócone one dni" (Mat. 24:21-25). Paweł apostoł mówi, że ogień tego dnia doświadczy roboty każdego, jaką jest. Również apostoł Piotr dobitnie przedstawia ten sam czas. Słowem, ten dzień ucisku i chwała, jaka po nim nastąpi, są przedmiotem opowieści wszystkich świętych proroków.


  Ucisk, jaki ma być, nie przyjdzie na wszystkich jednakowo. Jezus mówi, iż niektórzy z Jego naśladowców będą "mogli ujść tego wszystkiego, co przychodzi na wszystek świat", a co, według słów apostoła Piotra, obejmie całą ziemię. W onym czasie niektóre dzieci Boże będą używać do budowy "drzewa, słomy, siana", inni zaś na tym samym gruncie będą budować ze "złota, srebra i drogich kamieni". Gdy przyjdzie ogień, by doświadczył materiał, z którego budowano, wtedy ci co budowali z siana, słomy i drzewa, poniosą stratę, chociaż sami ocaleją, wszakże tak "jak przez ogień", ci zaś, co budowali ze złota, srebra i drogich kamieni, ocaleją, bo ich budowla składała się z Prawdy i wierności ku Bogu, a te się nie spalą. Budowla ich wytrzyma próbę ognia.


  Ponieważ apostoł wszystkie swoje listy adresuje do świętych w Chrystusie Jezusie, więc i powyższe słowa (1 Kor. 3:11-15) odnoszą się jedynie do Kościoła Chrystusowego, do ofiarowanych i poświęconych Bogu. Prawdziwi święci wszyscy muszą cierpieć, bo tak mają zapowiedziane, że "przez wiele ucisków musimy wnijść do Królestwa Bożego". "Albowiem na to też powołani jesteśmy", jak nas zapewnia św. Piotr (Dzieje Ap. 14:22; 1 Piotra 2:21). Lecz gdy jesteśmy dobrze przez te rzeczy wyćwiczeni, one sprowadzą chwałę, cześć i nieśmiertelność.


  NOMINALNE SYSTEMY NASZYCH CZASÓW


  Znajdujemy dziś wielu, którzy przyznają się, iż stanowią Kościół Chrystusowy, i wydają wiele pieniędzy na sposoby, którymi starają się czcić Boga według pojęć złych systemów. Wiele wspaniałych budynków (kościołów) wy-stawiono jakoby Bogu. Wielkie organy i chóry śpiewaków dają się słyszeć w tych kościołach. Dla wygody członków tychże kościołów urządzane są przy tych budynkach hale na zebrania, sale gimnastyczne, hale bilardowe, kręgielnie, pokój dla palaczy tytoniu i inne urządzenia. Kościoły te są utrzymywane przez wielką liczbę ludzi, którzy w wielu rzeczach okazują się ludźmi zacnymi i szlachetnymi.


  Z jednego punktu zapatrywania zdawałoby się, że ludzie, którzy tak wiele wydają pieniędzy na budowę i utrzymanie tych kościołów i księży, muszą być bardzo religijnymi i gorliwymi w wypełnianiu woli Bożej, lecz przekonujemy się, iż w rzeczywistości jest tylko zachowywana forma, "pozór pobożności". Chórzyści, śpiewający w kościele hymny i pieśni, często są wynajmowani za pieniądze i wielu z takich otwarcie mówi, iż wcale nie interesują się religią, lecz wykonują tę pracę nie z powodu pobożności, lecz dlatego, że otrzymują zapłatę za swoją robotę. Podobnie i wielu księży, chociaż nie wyrażają się publicznie, ale prywatnie nieraz dało się słyszeć, iż obowiązki swe pełnią za pieniądze, a nie z przekonania. Czy Pan Bóg może przyjąć taką służbę? (Zobacz Proroctwo Amosa 5:20-23; Izaj. 1:13-15). Nie do nas należy wydawanie sądu, lecz dookoła nas między chrześcijanami daje się zauważyć wyniosłość, zarozumiałość i pychę.


  Paweł apostoł, gdyby żył dziś, to nie mógłby lepiej przedstawić obecnego stanu rzeczy, jak opisał go powyżej. Gdy się zwróci uwagę niektórym z tych gorliwych działaczy w różnych kościołach, że objawia się tam duch światowy, duch pychy i różnych błędów, to wielu kiwa głowami, a niektórzy przyznają, że wiele dzieje się rzeczy, których sami nie pochwalają. Dowodzą jednak, że urządzanie bazarów, loterii, pikników, koncertów itp. jest potrzebne dla zdobycia pieniędzy na pokrycie kosztów kościelnych, a gdyby nie urządzano tych zabaw, to mało kto przyszedłby do kościoła, chyba tylko ksiądz i ci, co pełnią funkcje w kościele. Jeden z takich funkcjonariuszy wyraził się do nas w ten sposób: "Jestem obowiązany i muszę chodzić do kościoła często, lecz zwolnię się od tego obowiązku, jak tylko będę mógł najprędzej".


  OBECNE BÓSTWO CHRZEŚCIJAŃSTWA


  Miłość pieniędzy i ubieganie się o bogactwo jest dziś najpierwszym czynnikiem w społeczeństwie. Prawda, że ci, co posiadają pieniądze, wydają je, lecz obecny czas jest tym, w którym ludzie miłują pieniądze i to nie tylko bogaci, ale i biedni. Takich można wszędzie znaleźć. Ludzie po większej części miłują i żądają pieniędzy nie dlatego, by składać do banku, lecz, żeby je wydać. Ludzie lubią stroje i przyjemności, a za pieniądze to wszystko dostaną. W obecnym czasie ludzie nie tylko miłują pieniądze dla pieniędzy, ale lubią nimi obracać i hojnie szafować. Przyjemności dziś są na pierwszym miejscu, a pieniądze wszędzie są szanowane i pożądane. Dawniejsza zabobonna idea o pochodzeniu jednych z lepszej krwi niż drudzy - przemija. Dziś już nie ma tego zamiłowania i chluby, gdy ktoś pochodzi z arystokracji, czyli jak nazywają "pochodzenia szlacheckiego", które jeszcze do pewnego stopnia cenią i uważają w Europie, lecz w ostatnich czasach chluba ta wychodzi z mody. Dawnymi czasy mniemano, że królowie i szlachta są ludźmi zupełnie innej rasy, niż prosty lud, lecz dziś miłość pieniędzy i to, co za pieniądze można kupić - przyjemności, wpływ, władzę itp. uczyniło ludzi szalonymi. Pieniądz dziś jest czczony jak bóstwo. Kto posiada pieniądze, może dostać prawie wszystko, cokolwiek zażąda. Ludzie miłujący pieniądze, a mieniący się chrześcijanami, mają tylko kształt pobożności, ale w niej nie ma mocy. Paweł apostoł mówi, by takich się chronić (2 Tym. 3:4,5).


  Taki stan rzeczy wzrastał powoli. Lecz w jaki sposób mamy schronić się takich, którzy czczą te fałszywe bóstwa? Chronimy, czyli odwracamy się w tym sensie, że nie postępujemy tą samą, co oni drogą. Gdy strzeżemy serca nasze, by się nie ubiegały za przyjemnościami, światowością, chciwością i zyskiem. Gdy odwracamy się od tych rzeczy, a postępujemy w przeciwnym kierunku. To zdaje się odpowiadać temu, co Pan mówił do św. Jana w danym mu objawieniu o nominalnym Syjonie naszych czasów: "Upadł, upadł Babilon on wielki... Wynijdź z niego, ludu mój". Aby nie być więcej pod wpływem ducha światowego, zostawcie go! Prawdziwy lud Boży powinien postępować według wskazówek od Boga przepisanych w Jego Słowie, powinien uwolnić się od więzów błędu, pokazać dobry przykład innym i wyczekiwać od Pana następnych wskazówek i wypełnienia się Jego zamiarów. Nie można się spodziewać, aby ktoś był zdolny odwrócić tę klęskę; tysiące, a nawet miliony ludzi nie są w stanie odwrócić nawałnicy, jaka przychodzi na Babilon. Babilon upada, przeto uchodźcie z niego! (Jer. 51:6-9).


  NASZ POKÓJ NIEZAWODNĄ SIŁĄ


  Bóg odpoczął od dzieła swego, gdy dokończył stwarzać ziemię; podobnie i prawdziwy Kościół wkrótce wejdzie do rzeczywistego odpocz-nienia poza zasłoną. Bóg złożył całą sprawę w ręce Chrystusa, aby ją dokonał w czasie zamierzonym i polegamy na Jego rozporządzeniu co do pory i czasów, dlatego wychodząc z Babilonu nie obawiajmy się o los innych tam pozostających. Bóg wyprowadzi porządek z chaosu i zamieszania, a wszyscy, co okażą się godnymi żywota wiecznego, będą ostatecznie radzi postępować drogą, którą im Pan wskaże.


  Świat jest pijany i nie wie, co czyni. Jeżeli zdarzyłoby się nam być w towarzystwie ludzi pijanych, to zamiast starać się, by ich wytrzeźwić, lepiej ich opuścić. Jest jednak możliwym, iż niektórzy między nimi są tacy, co chcieliby być wolnymi, by służyć Bogu. Jest więc naszym obowiązkiem pomóc każdemu, kto pragnie zbliżyć się do Boga i przyjąć Słowo Boże. Mamy czynić wszystkim dobrze, a szczególnie domownikom wiary (Gal. 6:10). W tym celu staramy się rozpowszechniać Prawdę przez różne pisma i podręczniki, pomagając do wyrozumienia Słowa Bożego, aby pomóc tym, którzy również jak i my pragną być wolnymi od złego, które dziś opanowało świat, i którzy pragną z życia swego złożyć ofiarę Bogu, a tym sposobem ubiegać się o wysoką nagrodę przeznaczoną dla tych, co są wiernymi i miłującymi Boga i braci. Możność otrzymania tej nagrody ma się ku końcowi. Ci, którzy doszli do tego stanu i uzbroili się w zupełną zbroję Bożą, znajdą się w stanie spokoju i ufności, czego inni nie znają w tym wielkim dniu zamieszania, ucisku, niepokoju i wstrząśnień.


  ZNAKI OBECNOŚCI SYNA CZŁOWIECZEGO


  Obecność Syna Człowieczego, Pan daje rozpoznać swoim wiernym przez obserwowanie ważności istniejących obecnie warunków na świecie, które też wskazują na zbliżanie się chwalebnego panowania Chrystusa. Zewnętrzne znaki współdziałają z tym, co nam wskazuje Pismo Święte. Znak jest wskazówką. Gdy piekarz wystawia szyld, to znaczy, iż tam można kupić pieczywo; gdy rzeźnik wystawia szyld, to znaczy, iż w tym miejscu można kupić mięso lub wyroby rzeźnicze itp. Mamy także znaki nadchodzącej burzy lub zbliżającej się pogody. Nie możemy spodziewać się, aby obecność Chrystusa była objawioną lśniącymi literami na niebie lub pokazaną w nadzwyczajny sposób, lecz należy spodziewać się znaków przeznaczonych dla Kościoła. Zaczynamy dopatrywać się znaku w uschłym figowym drzewie - narodzie żydowskim, poczynającym wypuszczać liście. Znak ten jest jasnym i dobitnym znakiem obecności Syna Człowieczego, lecz nie jest on dostrzegalny dla świata. Widzimy też przepowiedziane rozmnożenie się nieprawości, przez którą oziębnie miłość wielu. Znaki te są widoczne w ostatnich kilkudziesięciu latach, a między innymi znakami jest: Zbieranie dojrzałej pszenicy. Widzimy także przepowiedziany sąd narodów.


  Gdy czas wielkiego ucisku nadejdzie w całej pełni, wtedy cały świat zauważy, że nowy porządek rzeczy się zbliża, że zanosi się na wielkie zmiany. Taki stan rzeczy nie był dawniej. Ludzie patrząc na to, co się dzieje, zaczynają przychodzić do przekonania, że Syn Człowieczy ujmie niezadługo swoją wielką moc i władzę i że przychodzi królestwo Chrystusowe, które ma błogosławić wszystkie rodzaje ziemi. Ludzie będą te rzeczy oglądać, lecz nie wszyscy ocenią właściwy stan rzeczy. Patrzeć będą na wzmagający się ucisk, na paraliżowanie handlu i przemysłu przez częste bezrobocia, uciśnienie narodów, rozwijające się tak dalece, iż wypełni się to, co nasz Pan przepowiedział, że "ludzie drętwieć będą przed strachem i oczekiwaniem tych rzeczy, które przyjdą na wszystek świat".


  Widząc jak te rzeczy wypełniają się na naszych oczach, mamy niezbity dowód, że nasz Pan przygotowuje swoje królestwo, a jednocześnie usuwa królestwa pogan. Tego jednak świat nie może zauważyć ani nie będzie wiedział, jak sobie w tych warunkach począć. Zdaje się, że dziś większość chrześcijan jest w wielkim zakłopotaniu i wielu zaczyna przychodzić do przekonania, że królestwo Boże w rzeczywistości się zbliża.


  Niektórzy z naszych przyjaciół, którzy uczestniczyli na zebraniu pokojowym jakie miało miejsce w Nowym Jorku, gdzie przemawiali sławni mówcy, a między innymi wiceprezydent Stanów Zjednoczonych, powiadają, iż tenże niejednokrotnie odwoływał się do przyjścia Księcia Pokoju i że jest tuż we drzwiach. Podobnie robiono wzmiankę o Tysiącleciu. Nie wiemy, coby ich mowa miała znaczyć, lecz to wiemy, że Syn Człowieczy przychodzi ze swoim królestwem. Zdaje się, że w miarę jak ucisk będzie się wzmagał, stosunkowo wzmagać się będzie i zakłopotanie ludzi, gdy ujrzą zamieszanie, upadek finansowy i społeczny, gdy w całej pełni przyjdzie przepowiedziany ucisk, jakiego nie było, odkąd narody poczęły być. Pewien Izraelita mówił nam, że wielu Żydów w Jerozolimie umiera z głodu, że cztery miliony Żydów w Galicji cierpi z powodu przechodzenia wojsk przez kraj, raz tych, to znów innych, a gdziekolwiek wojsko przeszło, pozostawiało po sobie pustkowie i zniszczenie. W Nowym Jorku było zwołane walne zebranie Żydów w celu zebrania funduszu na zapomogę ich braci w Galicji i Palestynie (pisane w 1915 r.).


  Gdy dziś kto spotka bankiera, to może zauważyć na jego twarzy zakłopotanie, a niekiedy można dojrzeć i łzę w oku, gdy opowiada o dzisiejszym stanie finansów. Wielu bogatych ludzi, gdy wojna się rozpoczęła, mogło powiedzieć, ile posiadali majątku, lecz dziś nie mogą stanowczo określić, ile posiadają, bo swoich akcji i obligacji tj. papierów wartościowych sprzedać nie mogą. Widzimy więc, że ucisk się wzmaga nie tylko w krajach chrześcijańskich, lecz także i między poganami.


  WIDOK Z ROZPADLINY SKAŁY


  W miarę, jak nasze oczy wyrozumienia zostały otwarte, staraliśmy się przedstawić tak Kościołowi, jak i światu (na ile to było możebne) Boski plan wieków, wzniosły i wspaniały, przewyższający wszelką mądrość ludzką. Badacze Pisma Św. po całym świecie, czytając Biblię widzą dziś znaki czasów w zupełnie innym świetle, ponieważ nadszedł czas, żeby zasłona, którą Pan Bóg dozwolił Szatanowi, by nią przez tak długi czas zasłaniał oczy ludziom, została uchylona. Światowa wojna, według naszego wyrozumienia, była przepowiedziana w Bilbii jako "wielki wiatr" i miała się rozpocząć w roku 1914.


  Pismo Święte przepowiada, że po tym wichrze, czyli wojnie, miało nastąpić wielkie trzęsienie ziemi, co znaczy, że miała rozpocząć się rewolucja przeobrażająca oblicze świata. Łącznie z tym trzęsieniem ziemi nastąpi wywyższenie i łączenie różnych sekt religijnych, katolików i protestantów, obok królów i władców politycznych, społecznych, finansowych i religijnych. W tym trzęsieniu ma nastąpić upadek wszystkich systemów religijnych. Następnie symboliczny "ogień", czyli Armagieddon pochłonie ziemię całą. Zaraz po anarchii nastąpi od dawna obiecywane Królestwo Boże, o które chrześcijanie tak długo się modlą: "Przyjdź królestwo Twoje", chociaż mało kto z mówiących te wyrazy wyrozumiewa właściwe ich znaczenie. Podczas panowania Królestwa Chrystusowego rozejdzie się "cichy głos" - zwiastowanie Prawdy i łaski dla całego rodzaju ludzkiego. Nastąpi podnoszenie upadłych ludzi, ziemia stopniowo będzie napełniana znajomością chwały Bożej, aż zostanie cała napełniona. Długo wyczekiwany odpoczynek przyjdzie i wypełni się pożądanie wszystkich narodów.


  "OWCE MOJE SŁUCHAJĄ GŁOSU" - I IDĄ ZA MNĄ


  Prawdziwi uczniowie Jezusa w obecnym właściwym czasie będą wiedzieć i słyszeć. "Owce moje słuchają głosu mego", powiedział On dobry Pasterz. Którzy więc znajdują się w Babilonie i nie słyszą głosu Pańskiego, wywołującego z zamieszania, to nie są Jego prawdziwymi owcami. To jednak nie znaczy, aby wszyscy mieli słyszeć w jednym czasie. Niektórzy nie mają słuchu lub znajdują się w znacznej odległości od Pana. Lecz jeżeli są Jego owcami, to zapewne prędzej czy później usłyszą Jego głos, okażą się posłusznymi i opuszczą Babilon, zanim na niego przyjdą plagi jako potop. Kto posiada światło teraźniejszej Prawdy, powinien wykazywać innym chrześcijanom obecny stan rzeczy, jaki panuje na świecie, dopomóc im, by usłyszeli głos Pański, a potem niech czynią, co uważają za właściwe.


  "PLAGI", JAKIE MAJĄ PRZYJŚĆ NA BABILON


  "Siedem plag", jakie mają nawiedzić Babilon, nie znaczy, aby szczególne choroby lub epidemia miały na niego spaść, lecz wyraz w tym miejscu użyty znaczy ucisk. Pismo Święte wskazuje, iż plagi te są: śmierć, głód, ucisk i ruina; ucisk będzie tak fizyczny, jak i umysłowy. Gdy Babilon ujrzy, iż mury jego się walą, wtedy się przekona o rzeczywistym ucisku i biedzie, jakie na niego przyjdą. Od pewnego już czasu przewidywane jest niebezpieczeństwo upadku, a stojący na czele starają się odpychać wszystko, cokolwiek mogłoby Babilonowi przynieść szkodę, osłabić lub zrobić wyłom w okalającym go murze. Wiele dobrych i zacnych ludzi prowadzi walkę, broniąc jego dobra i bezpieczeństwa, myśląc, że te instytucje i korporacje reprezentują lud Boży i prowadzą sprawę Bożą przeto mniej lub więcej związani są z tymi instytucjami obecnych czasów.


  Nie myślimy, aby Wiek Ewangelii skończył się zupełnie we wrześniu 1914 roku, lecz jedynie skończyły się Czasy Pogan. Wiek Ewangelii nie skończy się prędzej, aż głoszenie Ewangelii się skończy; a nastanie to wtedy, gdy drzwi zostaną zamknięte, a ostatni członek wy-branych przejdzie poza zasłonę. Nasze wyrozumienie jest, że Kościół Chrystusowy nie pozostanie w ciele długo, by wiele uczyć świat, lecz zostanie uwielbiony w Królestwie, bądź przed, bądź podczas wielkiego ucisku, aby być połączonym z Głową i gotowym do wydawania rozkazów światu z poziomu duchowego. Wielki zamęt przygotowuje się. Prorok Izajasz bardzo mocnymi słowami opisuje dzieło naszego Pana, jakie ma On sprawić między narodami, a widzimy, że to się już dzieje i dziać się będzie jeszcze więcej.


  Gdy Kościół zostanie uwielbiony, poza zasłoną, gdy Chrystus - Książę Pokoju - rozkaże "Pokój", wtedy rozgniewane narody uspokoją się i uśmierzą swoje nadęte wały. Wtedy starożytni ojcowie święci będą przedstawicielami Kościoła i obejmą kontrolę nad sprawami ziemi, ucząc lud sprawiedliwości. Lecz zanim to nastanie, upłynie jeszcze jakiś czas - jak długi czas, tego na pewno nie możemy powiedzieć. Czy Kościół ma sprawować pewne dzieło dla świata z tej strony zasłony, wtedy gdy czas wielkiego ucisku dojdzie do swej pełności, czy też na początku tegoż, tego nie wiemy. Jeżeli na początku, to w takim razie instrukcje dla świata byłyby już w toku.


  "Lecz któż jest tak mądry, aby to upatrywał i wyrozumiewał wszystkie litości Pańskie; chociaż na krótki czas Jego sprawiedliwy miecz będzie dobyty, aby karał niesprawiedliwość i obalił wielką władzę i moc Szatana.


  W.T. 5695-1915


  R5698 do 5699


  ŁAGODNOŚĆ CHARAKTERYSTYKĄ CHRZEŚCIJANINA


  "Sługa Pański nie ma być zwadliwy, lecz ma być układny przeciwko wszystkim; sposobny ku nauczaniu, złych cierpliwie znaszający; któryby w cichości nauczał tych, którzy się sprzeciwiają." - 2Tym.2:24,25.


  Powyższe słowa były wypowiedziane przez Apostoła Pawła do Tymoteusza, który był starszym Zboru. Poświęceni, to jest wszyscy należący do ciała Chrystusowego, są synami Bożymi; jednakowoż są oni także sługami Bożymi i Chrystusowymi. Każdy wierny syn pragnąłby służyć swojemu ojcu, a szczególnie ojcu dobremu i miłującemu; oraz każdy wierny sługa pragnąłby służyć swemu panu, czyli pracodawcy, tym bardziej gdyby ten był dobrym i zacnym panem. Pan nasz Jezus Chrystus, choć był Jednorodzonym Synem Niebieskiego Ojca, stał się jednak sługą wszystkich, aby tym sposobem mógł służyć sprawie Swego Ojca i wykonać Jego wolę.


  Tekst nasz stosuje się do każdego sługi Bożego, do każdego członka Kościoła Chrystusowego, bez względu czy on zajmuje jaki urząd pomiędzy braćmi lub nie. Jest to zlecenie stosujące się do całego Kościoła. Każdy spłodzony z Ducha ma nauczać, w miarę swoich sposobności i zdolności, nie przekraczając jednak ograniczeń osób drugiej płci itp., podanych w Piśmie Świętym. "Duch Panującego Pana jest nademną; przeto mię pomazał Pan abym opowiadał Ewangelię cichym, posłał mię abym zawiązał rany tych, którzy są skruszonego serca, abym zwiastował pojmanym wyzwolenie, a więźniom otworzenie ciemnicy" (Iz.61:1). Powyższe słowa proroka stosują się do wszystkich członków Chrystusa - do Głowy i do Ciała, którym jest Kościół.


  Właściwy sposób przedstawiania prawdy


  Należy jednak wiedzieć, że poselstwo Wesołej Nowiny, jakie Bóg nam polecił ogłaszać, nie ma być ludziom narzucane. Chcąc być odpowiednimi sługami Bożymi i w zgodzie z Jego zarządzeniami, nie mamy wadzić się z drugimi, ani argumentować lub spierać się. Prawdę mamy przedstawiać w cichości i pokorze, a nie z oznaką wyższości lub z chęcią pokazania się, co my to takiego wiemy. Poselstwo to jest tylko dla tych, co mają "uszy ku słuchaniu". Nie mamy narzucać się ludziom, ani być natrętami, byle tylko im prawdę wcisnąć. Choć zawsze mamy być gotowi ogłaszać prawdę nawet kosztem naszego doczesnego dobra, to jednak w głoszeniu jej nie wolno nam być zwadliwymi lub nieznośnymi.


  Nie chcemy powiedzieć o tych, co są skłonni być spornymi w przedstawianiu prawdy, iż nie są członkami Chrystusowymi, lecz jest jednak widocznym, że tacy nie nauczyli się jeszcze sposobu lepszego i o wiele właściwszego. Tacy nie wyrobili w sobie jeszcze dosyć miłości; brak im także odpowiedniej mądrości, pochodzącej z góry. Przy pewnej okazji, dwóch uczni Jezusowych powróciwszy z miasta Samarytańskiego, w którym nie chcieli im sprzedać żywności, pełni oburzenia zapytali Jezusa, czy mają się modlić, aby ogień zstąpił z Nieba i spalił to miasto i wszystkich mieszkańców. Jezus zgromił ich za to i rzekł: "Nie wiecie wy jakiegoście ducha. Albowiem Syn Człowieczy nie przyszedł zatracać dusz ludzkich, ale zachować" (Łuk.9:55,56). Podobnie i dziś są niektórzy, gotowi sprzeczać się przy każdej okazji. Choć słabość ta nie dowodzi, że tacy nie są dziećmi Bożymi, to jednak dowodzi, że tacy nie znajdują się w odpowiednim duchu, że potrzebują pewnego udoskonalenia się.


  Rzeczy przyjemne Bogu są wyłożone w Piśmie Świętym. Naśladowcy Pana mają być uprzejmymi ku wszystkim - nie tylko ku braciom na zebraniu, ale ku wszystkim i zawsze. Nie mają podniecać do sporów, ani wadzić się z drugimi, ale powinni być cierpliwymi i wyrozumiałymi na poglądy i upodobania drugich. Mogą zajść okoliczności, gdzie Chrześcijanin zostanie zmuszony do bronienia się; lecz co innego jest bronić się w sposób właściwy, a co innego być zwadliwym i zaczepnym.


  W naszych staraniach niesienia prawdy drugim, powinniśmy pamiętać, że nie wszystkim można ją głosić. Jezus powiedział: "Nie miećcie pereł waszych przed świnie" (Mat.7:6). Ludzie, do których to porównanie może się stosować, nie ocenią waszych pereł; a nie oceniając ich, będą chcieli wam szkodzić. Nie będąc zwadliwymi, mamy wszakże zawsze być gotowi zanieść Słowo Żywota tam gdzie ono jest oceniane i pożądane. Ma się rozumieć, że jeżeli prawda jest atakowana, a uczciwe dusze znajdują się w niebezpieczeństwie potknięcia, musimy iść za doradą Apostoła i "bojować o wiarę raz świętym podaną" (Juda 3). To wszakże nie znaczy, że mamy się kłócić i wadzić. Prawdę mamy ogłaszać przy każdej nastręczającej się okazji, lecz mamy to czynić z umiarkowaniem, cichością i pokorą, nie mniej jednak z gorliwością i z zapałem, ponieważ jest to naszą powinnością. Jeśli ci, którym prawdę głosimy znajdują się w odpowiednim stanie serca, to będą jej coraz więcej pożądać. Przeto słusznym jest z naszej strony, abyśmy zawsze byli gotowi wydawać swe życie w obronie prawdy i na służenie jej.


  Im więcej spokoju, powagi i panowania nad sobą mamy, gdy nam się ktoś sprzeciwia, tym lepiej obronimy i zalecimy poselstwo przez nas głoszone. Im większy kontrast pomiędzy duchem naszym, a naszego oponenta, tym silniej nasz argument za prawdą przemówi do przekonania tych, co słuchają i tym łatwiej rozbroimy uprzedzenie naszego oponenta, jeśli jest on uczciwym i szczerego serca. Kto traci panowanie nad sobą i daje się unieść duchowi walki i kłótliwości, pobija swoją własną sprawę. Chrześcijanin powinien baczyć, aby nigdy nie stracić swej głowy, czyli panowania nad sobą. Kto unosi się gniewem lub innym złym uczuciem, ten na pewno wypowie coś co nigdy nie powinno być mówione i swoim tonem i zachowaniem ujawnia, że nie jest powodowany Duchem Chrystusowym. Takie zapominanie się sprowadza więcej złego aniżeli dobrego. Prawdę należy zawsze ogłaszać w sposób wyraźny i wymowny, lecz w duchu łagodności i cichości. Niekiedy zachodzi potrzeba być stanowczym w swoim twierdzeniu, lecz przewodnim uczuciem ogłaszania prawdy powinna być łagodność, czy czyni się to publicznie, czy też prywatnie.


  Kwalifikacja prawdziwego nauczyciela


  Apostoł Paweł mówi, że sługa Pański ma być "sposobny ku nauczaniu" (1Tym.3:2; 2Tym.2:24). Jest tu mowa o starszych Zborowych. Być sposobnym ku nauczaniu znaczy być zdolnym nauczać drugich. Nie wszyscy mają zdolność, czyli dar, do zrozumiałego przedstawienia rzeczy drugim. Są ludzie, którzy im więcej mówią, tym mniej można ich zrozumieć. Jeśli są gdzie tacy, to niech starają się jak najwięcej czytać o rzeczach duchowych i w ten sposób niech uczą się ogłaszać prawdę jasno, zrozumiale i logicznie - przemawiając do umysłu i serca słuchaczy. W ogłaszaniu prawdy drugim konieczną jest cierpliwość. Przeto bądź gotowym powtarzać jedno i to samo, niekiedy po kilka razy; miej wyrozumiałość dla tych, których uczysz, pamiętając jak trudno było tobie poznawać te rzeczy, gdyś z ciemności począł się dźwigać do światłości.


  Głosząc prawdę publicznie, czy też prywatnie, nie przybieraj nigdy postawy wyższości, nie okazuj nigdy zarozumiałości.


  Wobec niepojętnych słuchaczy nie irytuj się nigdy i nie mów: "Ja więcej pojąłbym w pięciu minutach jak wy w roku", ani nie ujawniaj takiego uczucia swoim wyrazem twarzy, tonem lub zachowaniem się. Wiesz może, że czterema powyższymi sposobami możesz ujawnić swoje uczucie wyższości; pamiętaj przeto, że którykolwiek z nich byłby dostatecznym do stawienia zapory pomiędzy tobą a tymi, którym prawdę głosisz. Ty masz być cichym i pokornego serca.


  Jeśli ktoś stawi ci argument lub tekst Pisma Świętego, który jego zdaniem sprzeciwia się temu, co ty mówisz, przemów do niego w taki sposób: "Dobrze bracie, zobaczmy czy twój argument zgadza się z nauką Pisma Świętego. Za prawdę przyjmować możemy tylko to, co zgadza się z wszystkimi orzeczeniami Słowa Bożego. Rozbierzmy więc ten przedmiot krytycznie i wypróbujmy go Pismem Świętym". Zachowanie twoje niech przy tym będzie pokorne, które by wskazywało, że jesteś gotów nauczyć się czegoś od drugiego, jeśli on może pokazać ci cośkolwiek z nieomylnego Słowa Bożego. Tym sposobem oponent twój będzie przychylniej słuchał tego, co ty masz mu do powiedzenia, jeśli jest on człowiekiem rozsądnym.


  Niezawodnie, że poświęceni uczą się coraz więcej tej ważnej lekcji zawartej w naszym tekście - "sługa Pański nie ma być zwadliwy, lecz ma być układny przeciwko wszystkim". Tej ważnej lekcji muszą się wszyscy nauczyć, nie tylko starsi i diakoni ale wszyscy członkowie ciała Chrystusowego. Jest to koniecznym tak do wyrabiania swego charakteru jak i do wykonywania służby Bożej skutecznie. Gdyśmy na początku przywdziali zbroję Bożą i przypasali miecz ducha, tośmy może czynili wiele nieumiejętnych wymachiwań tym mieczem, czyniąc więcej złego aniżeli dobrego. Czuliśmy że mamy coś, czego żadne argumenty nie przemogą. Z czasem jednak zaczęliśmy się uczyć więcej łagodności, roztropności, cierpliwości i miłości, a tym samym uzdalnialiśmy się lepiej do pouczania drugich. Zauważyliśmy, że niewłaściwym ogłaszaniem prawdy możemy szkodzić sprawie Bożej, gdy zaś właściwym, osiągniemy lepsze powodzenie w tej pracy, dosięgniemy więcej serc zgłodniałych, a co najważniejsze, praca nasza będzie przyjemniejszą naszemu Królowi, którego miłujemy i któremu służyć pragniemy.


  W.T. 1915 - 166.


  Straż 1930 str. 167 - 169.


  


  Na Straży 1993/5/16, str. 118
 Poprzedni artykuł
 [image: ]Wstecz


  Wiara głównym bodźcem ku poświęceniu


  Trzymajmy wyznanie nadziei nie chwiejące się boć wierny jest ten, który obiecał  Hebr. 10:23


  Apostoł pisał te słowa do pewnych braci w ówczesnym Kościele, którzy okazywali chwiejność i nie trwali dość wiernie Zarzucał im, że chociaż kiedyś byli wierni, teraz stali się letni względem Boga i względem swej chrześcijańskiej drogi Św. Paweł daje do zrozumienia, że siła wiary dziecka Bożego oraz siła, z jaką trzyma się ono swego wyznania wiary, ma wielki wpływ na jego właściwe postępowanie jako chrześcijanina. Nasza wiara była głównym bodźcem, który skłonił nas do poświęcenia się Bogu. Uwierzyliśmy, że Wszechmocny przygotował Odkupiciela na odpuszczenie naszych grzechów. Uwierzyliśmy, że możemy stać się przyjemnymi dla Pana, że nasze grzechy będą nam wybaczone poprzez Jezusa Chrystusa, że możemy zostać synami Bożymi i współdziedzicami Chrystusowymi. To były owe wewnętrzne bodźce, które doprowadziły nas do Boga. Miały one swój dobry cel, aby pobudzić nas do podjęcia stanowczego kroku.


  Apostoł Paweł napisał do Żydów  chrześcijan, że okazali oni dobre wyznanie. Jednak niektórzy z nich zaczynali stawać się mniej lub bardziej obojętni. Biorąc pod uwagę czas, powinni już być nauczycielami, tymczasem sami potrzebowali, aby ich uczono, które są pierwsze początki mów Bożych. Stracili część swej wiary, swej ufności w Bogu.


  Wszyscy z doświadczenia wiemy, że rzeczy, które chowamy w naszym umyśle, mogą z czasem stać się zaćmione i niewyraźne. Kiedy duchowe rzeczy zaczynają być niewyraźne, kiedy nie możemy tak jak dawniej uchwycić duchowych szczegółów, gdy stajemy się bojaźliwi, a nasza radość w Chrystusie zanika, to oznacza, że tracimy główny bodziec naszego poświęcenia  tracimy naszą wiarę. Przeto trzymajmy się mocno tej kotwicy dusz naszych, abyśmy nie rozbili się o skały. Gdy nie wytrwamy mocni w wierze, stracimy wszystko, albowiem bez wiary nie można podobać się Bogu. Bez wiary niemożliwe byłoby przywdziać zbroję i bojować dobry bój. Nie wystąpilibyśmy nigdy do walki nie wierząc, że taka walka istnieje lub, że przyniesie ona dobre wyniki i nagrodę za ponoszone trudy i cierpienia.


  NASZA OSOBISTA ODPOWIEDZIALNOŚĆ


  Apostoł zachęca nas, abyśmy mocno trzymali się wiary, która zapoczątkowała nasze chrześcijańskie życie i która także je dokończy. Pan jest zdolny przeprowadzić nas i zrobi to, jeśli my wypełnimy swoją część. Warunkiem, na jakim Pan nas przyjął, była nasza chęć pozostania wiernymi. Wszystko zależy więc od tego, czy będziemy trzymać się wyznania wiary niezachwianie i mocno, bez jakiejkolwiek wątpliwości, bądź obawy. Podstawą zaś naszej wiary w ostateczne zwycięstwo jest zapewnienie, że wiernym jest ten, który obiecał. Wiemy, że w Piśmie Świętym wiele jest wielkich i kosztownych obietnic nam danych. Chociaż Pan mówi, że w nas samych nie ma nic takiego, na czym moglibyśmy polegać, to jednak zapewnia nas, że łaska Jego będzie dostateczna, że Jego moc dokonuje się w słabości. Mamy jedynie mocno się tego uchwycić. Kiedy zaś będziemy mocno trzymać się w wierze, możemy osiągnąć wszystko, co Bóg nam obiecał. On jest wierny, nie zaniecha swej obietnicy, lecz uczyni wszystko, co powiedział.


  Kiedy zwalniamy i chwiejemy się, to oznacza, że tracimy wiarę lub też ducha posłuszeństwa i miłości. Przeto, gdy zauważymy, że takie coś ma miejsce, powinniśmy od razu udać się do Słowa Bożego i modlić się, aby nasza wiara, miłość i zapał mogły być odnowione. Powinniśmy badać codziennie swe serce, aby upewnić się, czy wciąż jeszcze jesteśmy wierni Bogu, czy staramy się prowadzić życie zgodnie z naszym przymierzem oraz czy rozwijamy w sobie owoce Ducha Świętego. To czyniąc będziemy wypełniać nasze śluby i otrzymamy hojne wejście do wiecznego królestwa Pana naszego i Zbawiciela Jezusa Chrystusa  2 Piotra 1:11.


  Watch Tower 1915  166

  


  Następny artykuł
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  R-5699


  “KTO JEST MÓJ BLIŹNI?”


  “Będziesz miłował bliźniego twego jako samego siebie” - Mat. 22:39.


  Powyższe słowa były wypowiedziane przez naszego Pana w Jego zsumowaniu dziesięciu przykazań. Rozdzieliwszy dziesięcioro przykazań na dwie części wykazał, że jedna część określa zobowiązania wobec Boga, a druga część obowiązki wobec ludzi, wobec bliźnich. Pierwsza część nakazuje nam miłować Boga z całego serca, z całej duszy, myśli i siły; druga część stosująca się do ludzkości, nakazuje nam miłować bliźniego naszego jak siebie samego.


  W pewnym znaczeniu Żydzi uznawali siebie za lud Boży. Przeto pod zakonem jeden drugiego uznawał za bliźniego; ponieważ wszyscy żydzi byli ludem Bożym. Jednakowoż im zdawało się, że miłując swych bliźnich oni powinni nienawidzić swych nieprzyjaciół, czyli wszystkie narody nie uznane przez Boga. Chociaż Bóg w przeszłości rozkazywał im wytracać lub wypędzać okoliczne narody, to jednak wcale nie znaczyło, że żydzi mieli te narody nienawidzić i życzyć im rzeczywistej szkody. Nasz Pan wykazywał, że żydzi zajęli zły pogląd na sprawy. Uczył ich, że miłować nieprzyjaciół i czynić dobrze tym co ich prześladowali, było lepszym sposobem postępowania. Wykazywał, że powinni być o tyle ludzkimi i mieć tak obszerny pogląd aby obejmować cały świat.


  W tej sprawie Pan przy pewnej okazji podał im przypowieść o dobrym Samarytaninie. W przypowieści tej przedstawił im człowieka nie żyda, który zaopiekował się zranionym żydem. Żydowski kapłan widział owego zranionego i minął go. Podobnie Lewita, również sługa Boży, lecz w mniejszym stopniu niż kapłan, także jest przedstawiony, że zauważył owego poranionego człowieka i minął go. Następnie przechodził ów obcy, czyli Samarytanin nie będący wcale w społeczności z Bogiem. Samarytanin prędko zaopiekował się poranionym - namazał i owiązał jego rany. Człowiek ten został napadnięty, okradziony i poraniony. Samarytanin wziął go na swoje bydlę, podwiózł do gospody i zaopiekował się nim. Pozostał z chorym przez noc, a gdy nazajutrz odjeżdżał, dał gospodarzowi nieco pieniędzy i powiedział: “Miejcie o nim staranie, a cokolwiek na to wynałożysz, ja, gdy się wrócę, oddam ci” (Łuk. 10:29-35). Jezus oświadczył, że w tym Samarytaninie widzi wzór rzeczywistego bliźniego.


  Przypowieść ta jest również dla nas nauką obecnie. Jeżeli oceniamy to pojęcie prawdziwego bliźniego podane przez naszego Pana i mówimy, że pojęcie to podzielamy, to stosujemy się do tej Złotej Reguły. Cokolwiek bym chciał abyś ty mnie czynił, będę czynił tobie. Jeżeli czujesz, że gdybyś został gdzieś w drodze napadnięty, okradziony i poraniony i chciałbyś aby ktoś pomógł ci, to czyń to drugim, gdy masz sposobność. I tak samo we wszystkich sprawach. Z tego punktu zapatrywania wszyscy ludzie są bliźnimi, bez względu jak daleko są rozdzieleni - czy żyją z tej strony naszej ziemi czy z drugiej. Wszyscy są naszymi bliźnimi - naszymi sąsiadami. Wszyscy powinni być traktowani po sąsiedzku, w miarę jak mamy ku temu sposobność. Pod tym względem nie ma wyjątku.


  Nie dosyć jest być uprzejmym tylko dla tych co są uprzejmi dla nas, aby tylko takich traktować po sąsiedzku. W takim wypadku ów Samarytanin nie byłby bliźnim. On mógłby sobie pomyśleć, że ponieważ nikt go nie znalazł na drodze i nic dla niego nie uczynił, więc i on nie potrzebuje nic uczynić drugiemu. Nasz Pan, w przypowieści tej i w określeniu ducha zakonu odnośnie współbliźnich, wyłożył zasadę, że wszyscy powinni traktować się wzajemnie po sąsiedzku, uprzejmie, co jest jedyną właściwą regułą pomiędzy ludźmi. Mamy objawiać naszą miłość do bliźnich tym, żeśmy uważni i staranni o ich dobro, że gotowiśmy im pomóc o ile nas stać i o ile dozwalają nam inne zobowiązania.


  W Kościele, czyli w zgromadzeniu zachodzi szczególniejsze pokrewieństwo i łączność pomiędzy członkami. Mamy miłować jedni drugich tak jak Jezus umiłował nas. To jest nowym przykazaniem. Złota reguła nie jest nowym przykazaniem; ponieważ ona właściwie należała do człowieka gdy go Bóg stworzył i była zamierzona jako reguła życia. Zakon żydowski, określający wzajemne stosunki ludu Izraelskiego, miał Złotą Regułę na swoją esencję. Lecz Jezus powiedział Swoim uczniom: “Nowe przykazanie daję wam”. Myślą jego było: Ci co stali się nowym stworzeniem, mają nowe pokrewieństwo; należą do nowej rodziny - do rodziny Bożej.


  Nasi bracia według ducha są nam najbliżsi z wszystkich. Kto jest Nowym Stworzeniem, a przez to bratem wszystkich tych co są Nowymi Stworzeniami, ma nie tylko obserwować Złotą Regułę, ale ma być gotowy czynić każdemu i wszystkim braciom to, co Jezus uczynił; mianowicie, położyć życie swe za nich. On nie ma mówić: “Ja położyłbym swoje życie za tego brata, więc spodziewam się, że i on jest gotów położyć swoje życie za mnie”. Nie! Bez względu na własne dobro i życie; bez względu co drudzy czynią lub nie czynią jemu, on ma być gotowym użyczać i być zużytym ku błogosławieństwu braciom. On ma mieć miłość ofiarniczą, która idzie ponad Złotą Regułę. W taki sposób mamy być prawdziwymi uczniami Chrystusowymi.


  W.T. R-5699-1915.


  Na Straży 4/74 str. 62-63.


  


  R-5705


  Nasza walka z pozafiguralnymi Chananejczykami


  Tylko się zmacniaj, i bardzo mężnie sobie poczynaj  Joz. 1:7


  Jozue zapisał powyższe słowa mówione przez Boga Jehowę do niego w czasie, gdy on objął dowództwo nad Izraelem po śmierci Mojżesza. Izraelici wówczas przeszli już ich czterdziestoletnie doświadczenie na puszczy i właśnie mieli przekroczyć rzekę Jordan i zająć ziemię chananejską. W tym to czasie Mojżesz umarł a Jozue stał się jego następcą. Izraelici nauczyli się wielu lekcji z ich doświadczeń na puszczy i teraz, po śmierci Mojżesza przyjęli Jozuego za swego wodza.


  Jozue wyraził swoją nieudolność do zajęcia miejsca po Mojżeszu, przez którego Bóg wielokrotnie objawiał Swoją moc; lecz Bóg zapewnił Jozuego, że będzie mu błogosławił przez wszystkie dni jego życia, tak jak błogosławił Mojżeszowi. Jozue okazał się wiernym we wszystkich swoich doświadczeniach. Był on jednym z owych dwóch, co pozostali dotąd przy życiu z pomiędzy wszystkich synów Izraela, którzy przy wyjściu z Egiptu liczyli ponad dwadzieścia lat życia. Dla ich wierności Jozue i Kaleb mieli obiecane od Boga, że z wszystkich dorosłych ich tylko dwóch wejdzie do ziemi obiecanej. Wszyscy inni pomarli na puszczy, oprócz Mojżesza i Aarona; Aaron umarł na Górze Hur, a Mojżesz nieco później na górze Nebo, zanim lud przeszedł przez rzekę Jordan.


  Pańskie zachęcenie Jozuego, aby wzmacniał się i mężnie sobie poczynał było wraz z instrukcją, że Izraelici mieli zdobyć ziemię chananejską i wytracić dotychczasowych mieszkańców tej ziemi. To rozkazanie Boże było kamieniem obrażenia dla wielu we wszystkich czasach. Wielu uważa, że księga zawierająca w sobie takie instrukcje, nie może być księgą Bożą. Takim zdaje się, że było rzeczą niesprawiedliwą dla Izraelitów iść i zabierać ziemię chananejską. Mówią oni: Jakie prawo mieli Izraelici zabijać tych ludzi i zabierać ich ziemię? Ziemia ta należała się ludziom tam zamieszkałym bardziej niż jakimkolwiek innym. Najechać ich kraj, zniszczyć ich życie i zabrać ich posiadłości, było wielką niesprawiedliwością. Ów postępek Izraela wystawiany jest, jako ilustracja grabieżczego usposobienia ludzkiego, które wzmagało się z każdym wiekiem, pomimo cywilizacji i jej rzekomej sprawiedliwości.


  Taki to pogląd zajmowany jest przez wielu i to ku ich własnej szkodzie; bowiem oni nie rozumieją sprawy, o której dyskutują. Gdy mówimy, że nie rozumieją sprawy, to nie mamy na myśli, że ludzie ci stoją niżej umysłowo, ale że oni nie patrzą na rzeczy z Boskiego punktu zapatrywania. Z jakiegokolwiek innego punktu zapatrywania całe to postępowanie Izraela w tej sprawie wydaje się niesprawiedliwe i niezbożne. Z właściwego punktu zapatrywania cała ta sprawa przedstawia się rozumną i w zupełności sprawiedliwą. Grzechy i nieprawości tej ludności pogańskiej były takie, że zniszczenie ich było rzeczą pożądaną. Bóg zamierzył wielką niespodziankę dla ziemi Chanaan, którą Oni zamieszkiwali. Co więcej Wiek Żydowski był wiekiem obrazowym, wiekiem figur i typów. Tak Izraelici jak i te zdemoralizowane narody pogańskie były typem.


  CHRZEŚCIJANIE NIE MAJĄ SPRZECIWIAĆ SIĘ


  W wieku obecnym wierni Pańscy nie mają zabierać posiadłości drugich. Nie mają niszczyć życia ludzkiego pod żadnym warunkiem. Nie mają też walczyć jakąkolwiek bronią cielesną; nie mają sprzeciwiać się. Nie jesteśmy z tych, którzy by bronili drogi narodów rzekomo chrześcijańskich w obecnym czasie. Jako chrześcijanie, idący za przykładem i instrukcją Mistrza, powinniśmy się starać, aby czynić dobrze wszystkim ludziom w miarę możliwości i pozostawić ich w spokojnym posiadaniu ich domów i wszelkich przynależnych im dóbr, praw i przywilejów. Wielka różnica zachodzi pomiędzy Boskim prawem miłości, które jest działającą mocą w dzieciach Bożych obecnie a prawem samolubstwa, którym rządzą się masy ludzkości włączając i znaczną większość nominalnego chrześcijaństwa i którym nadal rządzić się będą aż do zupełnego ustanowienia nowej dyspensacji.


  Rozumiejąc, że prawdziwy Kościół jest odłączonym od świata w Boskim planie i w Jego postępowaniach, możemy patrzeć z większą równowagą umysłu na owo gwałcenie sprawiedliwości i równości popełniane przez królestwa tego świata i możemy zrozumieć, że Bóg szczególnie w obecnym czasie, wykorzystuje ich naturalne skłonności do wojen, podbojów i budowania potężnych państw. W ten sposób Bóg spowoduje, że i gniew ludzki dopomoże do wykonania pewnych zarysów Jego planu, co w przyszłości okaże się błogosławieństwem dla wszystkich ludzi tak tych, co są już w grobach jak i tych, co jeszcze znajdują się przy życiu.


  Nie będąc w stanie wniknąć poza zasłonę chwalebnych zamysłów naszego Ojca Niebieskiego i nie rozumiejąc jak Jego zamysły mogą być uskutecznione, narody tego świata postępują po omacku; myślą, że wykonują swoje własne sprawy nie wiedząc, że Wszechmocna Ręka kieruje sprawami narodów tak, aby Boskie chwalebne zamysły wykonywały się we wszystkich rzeczach i że nic nie zdoła pokrzyżować tych zamysłów. Wierni Pańscy zajmują przeważnie stanowisko widzów odnośnie postępowania tego świata w jego polityce, w jego walkach i w jego szalonych zabiegach przeprowadzenia swych projektów (Jana 17:16).


  Gdybyśmy przyłożyli naszą rękę do spraw tego świata po którejkolwiek stronie tej wielkiej kwestii, w której narody tego świata szamocą się obecnie, to działalibyśmy w przeciwieństwie do Boskiego programu. Bóg nie zamierza dać zwycięstwa w obecnym konflikcie którejkolwiek stronie. Dlatego mamy być odłączonymi od tego świata i nasze myśli, uwagi, sympatie i zainteresowania kierować na sprawy Królestwa Niebieskiego i chociaż nasze głosy (o ile kiedykolwiek je zabieramy w tych sprawach) powinny być za sprawiedliwością, litością i za pokojem, to jednak możemy spoglądać ze spokojem na wydarzenia i zmiany zachodzące na świecie wiedząc, że nasz Ojciec Niebieski jest w stanie opanować te wszystkie sprawy i wyprowadzić je ku Swej chwale i ku ostatecznemu dobru dla ludzkości.


  RZUT OKA W PRZESZŁOŚĆ


  Świat powie nam, że jesteśmy za bardzo pokojowi; że ludzkość nie może istnieć bez wojen, itp. Naszą odpowiedzią jest, że Boskich metod nikt nie może zrozumieć, jeżeli nie jest prowadzony Jego Słowem i Duchem Prawdy. Boskie sposoby postępowania różnią się w poszczególnych wiekach i są dla różnych celów. Te na pozór sprzeczne przedstawienia Boskiej woli są w zupełności rozumne i możliwe do zharmonizowania z właściwego punktu zapatrywania.


  Zauważmy: Zaraz w Raju wyrok: Umierając umrzesz ogłoszony był na Adama za jego dobrowolne pogwałcenie Boskiej instrukcji, że nieposłuszeństwo sprowadzi na niego śmierć. Przez upadek ludzkość coraz więcej oddalała się od Boga. Pewna ilość Aniołów, mając wówczas dostęp do ziemi i władzę materializowania się, odpadła od swego świętego stanu. Ludzie zostali opanowani przez Aniołów, którzy udali się za cudzym ciałem (1 Moj. 6:1-4; Judy 1:6-7; 2 Piotra 2:4). Ten stan rzeczy został w końcu za dni Noego zburzony wielkim potopem.


  Z czasem ludzkość znowu stała się bardzo grzeszna. Wtedy Bóg wybrał z pomiędzy ludzi jednego; mianowicie, Abrahama. Obiecał, że gdy Abraham będzie postępował Jego drogami, On będzie nadzorował jego sprawami ku dobremu, rozmnoży go w wielki naród i błogosławić będzie jego nasieniu i w taki to sposób Abraham, Izaak i Jakub przedstawieni są, jako specjalni słudzy Boży. Potomków Jakuba Bóg przyjął do Swej społeczności przez Przymierze za czasów Mojżesza. Pod Mojżeszem, jako Pośrednikiem narodu Izraelskiego, Bóg obiecał być im Bogiem i uznać ich za Swój naród. Gdy będą wiernymi obiecał im błogosławieństwa, gdy zaś okażą się niewiernymi naśladując bałwochwalstwa narodów okolicznych, Bóg zapowiedział, że będzie ich karał za ich grzechy, lecz na zawsze ich nie odrzuci.


  Ludność chananejska była moralnie bardzo zdegradowana. Do takiego stopnia ci ludzie pogrążyli się w grzech, że nie było wcale korzystnym, aby nadal posiadali ziemię chananejską. Izraelici mieli wypędzić tych ludzi, a w razie potrzeby mieli ich wytępić. Niektóre szczepy Bóg szczególnie rozkazał wytępić doszczętnie (5 Moj. 20:10-18).


  Rozmyślając o tym rozkazaniu Bożym, trzeba nam się pozbyć dawnych przesądów. Ci ludzie, którzy mieli być pobici nie poszli na wieczne męki, ale do Sheol, Hades, czyli do grobu. Był to stan snu, w zupełnej nieświadomości. Ci, co wtedy byli wybici, śpią dotąd; oni nie znajdują się w cierpieniach ani w jakichkolwiek mękach. Są tylko odcięci od życia aż do czasu ogólnego przebudzenia; albowiem Bóg uczynił zarządzenie, aby ci ludzie byli ze swego snu śmierci ponownie przebudzeni do życia. Błogosławieństwo wiecznego żywota Bóg zarządził przez Mesjasza, który ma ustanowić Królestwo i rządzić światem w sprawiedliwości (Ps. 96:1-13; Ps. 97:1-12; Ps. 72:1-20) błogosławiąc nie tylko żywych, ale i tych, co poumierali (Iz. 25:6-9; Oz. 13:14; Rzym. 14:9; Rzym. 8:20-21). Wiele Pism oświadcza to w sposób wyraźny i nieomylny. Naprawdę jest to jakby głównym tematem w całym Słowie Bożym. Ten plan Boży jest osnową całej Biblii, tak Starego jak i Nowego Testamentu.


  Ten wielki Mesjasz, który ma błogosławić wszystkie dzieci Adama, potrzebuje być ich Odkupicielem, a w ten sposób właścicielem i wybawicielem ludzkości, jak to i Pismo rzecz tę określa. Przez Swoją ofiarę za człowieka, Mesjasz zdobył klucze piekła i śmierci, jak to On Sam zapewnia (Obj. 1:18). On złożył Swe życie w zastępstwie za życie Adama. Okup ten nie został jeszcze zastosowany za cały świat, lecz wierzymy, że będzie zastosowany w niedalekiej przyszłości. Tysiącletnie Królestwo Chrystusowe będzie właśnie w tym celu, aby wszystkim dzieciom Adamowym, przedtem nieoświeconym, jak i samemu Adamowi, zapewnić sposobność wiecznego żywota po ich zaznajomieniu się z naturą i wynikami grzechu.


  Z tego obszernego punktu zapatrywania widzimy, że dla owych starożytnych mieszkańców Palestyny  dla Chananejczyków, Amorejczyków, Hetejczyków. Ferezejczyków, Jebuzejczyków, itp.  było w rzeczywistości błogosławieństwem, że pomarli w owym czasie. Znikczemniali i zepsuci moralnie, ich byt nie był korzyścią dla nich samych ani dla drugich. Nie robiło różnicy czy oni pomarliby z powodu pewnej choroby  na suchoty, zapalenie płuc, cholerę  czy w jakiś inny sposób.


  Gdyby ktoś zapytał: Czemu Bóg zadecydował aby ci ludzie poginęli w walce zamiast przez pewną chorobę? To odpowiedź byłaby, że gdyby ci ludzie nadal pozostali w tej ziemi, byliby ustawiczna zakałą dla moralności ludu izraelskiego Oni byli nie tylko bałwochwalcami, ale praktykowali różne rozpustne obrządki, wieszczbiarstwo, itp. Ponadto Bóg zamierzył, aby ziemia ta była użyta na coś innego. On nakreślił wielki plan, w którym Chanaan miało odegrać pewną ważną rolę. Ziemia ta i jej mieszkańcy mieli być figurą na Boskie obchodzenie się z duchowym Izraelem w Wieku Ewangelii. Ten zamierzony od Boga obraz, który miał być pokazany w ziemi chananejskiej, nie mógł być uskuteczniony bez wyrzucenia lub wytępienia pogan tam zamieszkałych.


  DUCHOWY IZRAEL TĘPI CHANANEJCZYKÓW


  Zachodzi więc pytanie: Jaka figura była w tym pokazana? Wierzymy, że wypędzanie i tępienie tych grzesznych narodów przez Izraela było typem, czyli figurą na lud Boży, czyli na duchowego Izraela, w jaki sposób ci duchowi Izraelici mają przezwyciężać swe ciała. Jako Nowe Stworzenia mamy przemagać i tępić grzeszne cielesne skłonności, które starają się uczynić nas swoimi niewolnikami. Jeżeli nie przezwyciężymy i nie zniszczymy tych skłonności, to one przemogą i zniszczą nas. Mamy przezwyciężać złe namiętności, złe nałogi, myśli i pożądania, które zagnieździły się w naszych umysłach i które przez nową wolę mają być w zupełności opanowane i wyparte, a ich miejsce ma być zajęte myślami, pragnieniami, ambicjami, celami i nawykami świętymi i czystymi.


  Te ludzkie ciała są teraz posiadłością i własnością duchownych Izraelitów, czyli Nowych Stworzeń w Chrystusie. Pomiędzy tym Nowym Stworzeniem a jego ciałem nie może być pokoju. Izrael cielesny powinien dla nas być przestrogą w tym względzie. Ponieważ Izraelici zaniedbali wypędzić i w zupełności wytępić swych nieprzyjaciół, tak jak mieli polecone przez Boga, ci, stali się dla nich przedmiotem ustawicznych kłopotów i usidleń, pobudzając ich do bałwochwalstwa i grzechu. A doświadczenia te zostały napisane są dla napomnienia naszego (1 Kor. 10:11). Nasz bój z duchowymi nieprzyjaciółmi musi zakończyć się zupełnym zniszczeniem cielesnego umysłu, co w swoim czasie oznaczać będzie także śmierć ludzkiego ciała.


  Te walki cielesnych Izraelitów przeciwko ich nieprzyjaciołom mogą także przedstawiać warunki, jakie będą w Tysiącleciu. Świat będzie wówczas pod zarządzeniami Chrystusa i Kościoła i ludzie doprowadzeni będą wtedy do stanu takiego, że będą przygotowani objąć w posiadanie całą ziemię. Szatan zostanie związany na tysiąc lat. Grzech i przekleństwo Adamowej śmierci, teraz ciążące na ludziach, zostanie zniszczone, wraz z wszystkim, co jest przeciwne sprawiedliwości. Wszystkie te rzeczy należą do panowania onego mocarza, który przez tak długi czas gnębił narody. Chrystus, pozafiguralny Jozue, obejmie wtedy kontrolę i nauczy ludzi jak wytępić te różne rzeczy grzeszne, a w ten sposób dojść do posiadania ziemi, która stanie się Boskim rajem, a każdy człowiek królem, władcą.


  Chociaż cieleśni Izraelici mieli być mężami walczącymi i mieli posiąść ziemię ich nieprzyjaciół, to jednak nie mamy w tym dopatrywać się czegoś takiego, czego tam wcale nie było. Na przykład: nie było to rzeczą Izraelitów mówić: Pójdziemy i podbijemy ziemię chananejską; był to Sam Bóg, który obiecał im dać tę ziemię w dziedzictwo. Nie mamy też rozumieć, że Bóg był obojętnym na rzeczywiste dobro owych narodów pogańskich. On orzekł, że nieprawość ich dopełniła się. W tamtym czasie nie było już więcej korzystnym, aby życie ich nadal trwało. Widzimy więc, że sprawiedliwość nie została naruszona tym, że ziemia chananejska dana była Izraelowi w dziedzictwo wieczne. Było to im wcześniej przepowiedziane przez Boga, lecz w czasie, gdy obietnica ta była dana, powiedziane też było, że jeszcze wtedy nie nadszedł słuszny czas na jej wypełnienie się, lecz że najpierw ma przyjść ciemny okres dla Izraela, a nieprawość tych narodów musi się dopełnić.


  OBECNY BÓJ DUCHOWEGO IZRAELA


  Przychodząc do Wieku Ewangelii spostrzegamy, że duchowi Izraelici przechodzili i przechodzą wielkie boje. Są to boje przeciwko całemu światu  boje, którym podobnych nie staczano nigdy. Mimo to jednak bój staczany przez Jezusa i Jego naśladowców, nie jest prowadzony karabinami lub jakąś inną bronią cielesną. Obecnie mamy miliony ludzi w wielkich obozach przygotowanych na niszczenie jedni drugich. Są oni do tego pobudzani przez swych władców. W tych milionowych armiach tu i ówdzie może znajdować się prawdziwy chrześcijanin w sercu poświęcony Bogu, lecz tacy są tylko wyjątkami. Wielkie masy tego świata przyznają same, że nie podejmowały takiego kroku poświęcenia się Bogu. Przez swoich rządców są jednak pouczani, że są ludem Bożym i że staczają Jego walkę.


  Według Pisma Świętego tylko święci, tylko ci, co przeszli specjalne stopnie wskazane przez Pana dla Jego uczni, są w ogóle chrześcijanami. Wszyscy inni mieniący się być chrześcijanami, są tylko imitacją  kąkolem. Przez badanie życia Starożytnych Godnych, prawdziwi chrześcijanie mogą lepiej rozpoznawać umysł Boży i Jego wolę wobec nich. Z życia Mojżesza, Jozuego, proroków i innych wiernych w przeszłości oni uczą się lekcji wiary, odwagi i gorliwości. Są też pouczani, że te różne biblijne zapiski zamierzone były, jako typy i napomnienia dla Kościoła Wieku Ewangelii i przez to są oni przestrzegani, wzmacniani i zachęcani.


  Wierni Pańscy nie powinni czuć się mocnymi sami w sobie lub samochwalczymi, raczej powinni czuć się skromnymi i niegotowymi, tak jak czuł się Jozue. Wszystkie dzieci Boże powinny rozumieć niedostateczność ich własnej mocy. Powinni rozumieć, że Bóg powołał ich do pewnego wielkiego dzieła, lecz chybiliby w tym zupełnie gdyby On nie udzielił im Swego błogosławieństwa. Powinni więc spoglądać ku Bogu i przyjmować Jego obietnice w szczerości serc, wierząc, że obietnice te należą do nich tak długo jak oni będą prawdziwymi i wiernymi Jemu. Tak czyniąc oni mogą być silnymi i odważnymi.


  ŚWIECĄCE PRZYKŁADY Z PRZESZŁOŚCI


  Zauważyliśmy odwagę naszego Pana, pomimo, że cały naród był przeciwko Niemu. Tak samo było z wszystkimi wiernymi Jego naśladowcami, chociaż najwięcej z nich było biednymi według tego świata, mającymi bardzo mało bogactwa, wpływów lub chwały u ludzi. Prawdziwie wierni i poświęceni Bogu byli pokorną klasą w całym Wieku Ewangelii, mimo to jednak byli silnymi i mężnymi. Ludność za czasów Apostolskich poznała, że ci ludzie byli z Jezusem (Dz. Ap. 4:13) i nauczyli się od Niego. Uczniowie Pana widzieli Jego gotowość wydawania Swego życia w służbie Ojca. Widzieli Jego męstwo wobec najokrutniejszej śmierci, gdy On Sam powiedział: izali nie mam pić kielicha tego, który mi dał Ojciec? (Jana 18:11). Toteż ci, co naśladują Pana przyswajają sobie coraz więcej tego ducha, jaki się w Nim zawsze przejawiał a najwięcej w trudnych i krzyżowych doświadczeniach, co jest dla nich wielkim natchnieniem.


  Wierni Pańscy zazwyczaj byli mało znani na świecie. Nie byli oni z tych wielkich, uczonych, bogatych. W przeszłości może byli niektórzy szlachetniejsi, niektórzy z zacnego rodu, którzy byli świętymi Pańskimi i żyli według światła wtedy przyświecającego, lecz były to wyjątki. Wiemy, że było też wielu prawdziwie świętych żyjących życiem cichym i bez rozgłosu, którzy jednak postępowali według posiadanego światła i chodzili z Bogiem aż zasnęli w śmierci. Świat zazwyczaj ignorował takich świętych Pańskich, chociaż czynnie ich nie prześladował. My na pewno nie wiemy, którzy są w zupełności wiernymi i szczerymi w sercu; lecz możemy być pewni, że Zna Pan, którzy są jego (2 Tym. 2:19).


  MĘSTWO W GODZINIE POKUSZENIA


  Dochodząc aż do naszych czasów możemy powiedzieć, że chyba nigdy nie było potrzeba tyle siły charakteru i męstwa, co obecnie. Niesprawiedliwości całego świata, a także tak zwanego chrześcijaństwa teraz dopełniły się; i wszystkie obecne rządy mają wnet przeminąć, aby przygotować miejsce chwalebnemu Królestwu Bożemu pod całym niebem  chwalebnemu panowaniu Króla królów. Wszystkie eklezjastyczne (kościelne) systemy, nazywające się kościołami Chrystusowymi, stają po stronie błędu i walczą przeciwko prawdzie i jej obrońcom. Dlatego potrzebujemy być mocnymi w Panu i w sile mocy Jego.


  Ktokolwiek podejmowałby walkę przeciwko tym twierdzom błędu w swej własnej mocy, poniósłby niechybną porażkę; lecz jeżeli pójdzie w mocy Pana Zastępów i znajduje się pod Boskim kierownictwem, co ma czynić i mówić, to może być mężnym. Wiele szczerych serc, będących w niewoli Babilonu lub głodujących na polu (w świecie), szukają za chlebem żywota. Ci potrzebują naszej pomocy.


  Siła nasza, jak i nasze trzymanie się Boga i Jego prawdy oraz nasza odwaga w bronieniu prawdy, będą doświadczane; bowiem Babilon sprzeciwia się naszej drodze. Bóg nie przyjmie do królestwa takich, którzy nie okażą wierności i wytrzymałości. A więc w cichości starajmy się pouczyć tych, co sprzeciwiają się Słowu Pańskiemu, szukając szczególnie tych, co łakną i pragną.


  Nie wiemy, jakiego rodzaju próby i pokusy przyjdą na nas. Ponieważ jednak żyjemy w dniu złym, przy samym schyłku tego dnia  w ostatniej godzinie pokuszenia (Obj. 3:10)  potrzebujemy przyodziać się w zupełną zbroję Bożą. Potrzebujemy przepasać biodra nasze prawdą; potrzebujemy przyłbicy dla ochrony naszych umysłów przed strzałami błędu; potrzebne nam są pancerz sprawiedliwości i miecz ducha, a także obuwie gotowość Ewangelii pokoju (Efez. 6:15). Potrzebujemy wszystkich tych części zbroi Bożej, aby pokonać Chananejczyków w naszych własnych piersiach, a także otaczające nas trudności.


  Tak uzbrojeni i zaopatrzeni możemy wyjść więcej niż zwycięzcami w tym wielkim boju, który wzmaga się z każdym dniem. Przezwyciężymy przez Tego, który nas umiłował i omył nas z grzechów naszych krwią swoją (Obj. 1:5). Niechaj codziennym natchnieniem naszym będzie Pańska obietnica: Kto zwycięży, dam mu siedzieć z sobą na stolicy mojej, jakom i ja zwyciężył i usiadłem z Ojcem moim na stolicy jego (Obj. 3:21).
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  Do góry


  


  R-5707


  Modlitwa  jej użytek i nadużycie


  I powiedział im podobieństwo do tego zmierzające, iż zawsze potrzeba się modlić, a nie ustawać. bez przestanku się módlcie  Łuk. 18:1; 1 Tes. 5:17.


  W pierwszym tekście, który mamy przed sobą, Pan Jezus podaje pewną przypowieść, w celu przedstawienia zamierzonej nauki. Przypowieść jest przedstawieniem pewnej prawdy obrazowo, lecz nie zawsze jest zdarzeniem prawdziwym. Przeciwnie, prawie wszystko co podaje przypowieść, przedstawione jest obrazowo. Co więcej, przypowieści nigdy nie należy rozumieć dosłownie. W jednej z przypowieści, gdzie Pan Jezus mówi o pszenicy i kąkolu, wcale nie rozumiemy, iżby to miało oznaczać pszenicę rzeczywistą, lub kąkol, lecz miało wyobrażać, dzieci Królestwa i dzieci Złego. Podobnie rzecz się ma i z przypowieścią o niesprawiedliwym sędzi i wdowie; wdowa ustawicznie żądała od sędziego zajęcia się jej sprawą, i ten ostatecznie uczynił jej zadość. To wszystko jest tylko obrazem.


  Pan Jezus przypowieścią tą wykazuje nam potrzebę udawania się do naszego Niebieskiego Ojca z prośbą. Lecz nie mamy rozumieć, aby Pan Bóg był niesprawiedliwym Sędzią, lub Kościół był wdową, przypowieść ta ma służyć do przedstawienia nagrody za nasze częste udawanie się do Boga z modlitwą. Natarczywość wdowy jest tym punktem, który Pan Jezus tu szczególnie zaznacza. W końcu przypowieści Pan Jezus podaje: jeżeli niesprawiedliwy sędzia uczynił zadość biednej wdowie z powodu natarczywości, to o ile więcej możemy spodziewać się od naszego Niebieskiego Ojca? Gdy dzieci Jego wołają we dnie i w nocy, czy ich nie wysłucha? To pokazuje, że właściwą jest rzeczą spodziewać się, że Bóg wysłucha nasze modlitwy. Nie możemy przypuszczać, aby Bóg czynił coś innego, jak to, co jest właściwe i słuszne, stosownie do tego, dzieci Boże przychodząc do Niego z modlitwą, powinne prosić Boga jedynie o rzeczy właściwe, które mogłyby otrzymać. Zatem chrześcijanie, którzy żyją po Bożemu, są najlepiej usposobieni do zasyłania do Boga modlitw przyjemnych i takie tylko mogą być wysłuchane.


  "TRWAJCIE WE MNIE, A JA W WAS"


  Pan Jezus dobrze wiedział, jaką jest właściwa modlitwa. W tym względzie mamy Jego własne słowa: Ja wiem, że ty mnie zawsze wysłuchujesz. On nigdy nie doznał zawodu, bo zawsze prosił o rzeczy zgodne z wolą Bożą. Aby modlitwa nasza mogła być wysłuchaną musimy wypełnić dwa warunki. Najpierw należy przyjąć Jezusa jako naszego Zbawiciela, a następnie poświęcić się Mu w sposób właściwy. Te dwa stopnie musimy przejść zanim możemy być w Chrystusie, kiedy nas Bóg przyjmuje w Chrystusie, stajemy się Nowymi Stworzeniami w Nim. Trzeba wiedzieć, że wszystkie obietnice, które Bóg uczynił stosują się tylko do Nowego Stworzenia, a ktokolwiek nie stał się Nowem Stworzeniem przez spłodzenie z Ducha świętego, obietnice te nie mogą do niego należeć, lecz nie znaczy to, aby nie mógł mieć nadziei; bo w planie Bożym widzimy, że cały świat może mieć nadzieję. Lecz teraz jest czas przyjemny, w którym możemy składać przyjemne Bogu modlitwy w sposób właściwy.


  W obecnym czasie jest tylko jedna owczarnia, i tylko ci, którzy są w tej owczarni, są w łasce Boga. Ci tylko mają prawo do modlitwy. Lecz jeszcze jedną rzecz powinniśmy zauważyć. Jeżeli ktoś się poświęcił, to zachodzi pytanie, czy pozostaje on w harmonii z Chrystusem, lub nie? Musimy trwać w Słowie Bożym  to nie znaczy, że przeczytaliśmy Biblię całą, lub czytamy kilka wierszy, lub rozdziałów dziennie, lecz to znaczy, że Słowo Boże w nas przebywa, gdy zasady i nauki wprowadziliśmy w czyn i życie nasze stosownie do tego prowadzimy.  Czyniąc to możemy się dowiedzieć, jaką jest wola Boża, co jest Bogu przyjemne i o co możemy Go prosić, a o co nie. Ci wszyscy, którzy trwają w Chrystusie, a Słowo Jego trwa w nich, mogą prosić o co chcą. Mogą prosie o wszystko, cokolwiek jest zagwarantowane w Słowie Bożym, a to znaczy, że mogą prosić o co chcą, bo Jego Słowo przebywa w nich obficie, i o nic takiego nie prosiliby, do czego nie byliby upoważnieni.


  BŁOGOSŁAWNIEŃSTWA Z ŁATWOŚCIĄ OTRZYMANE NIE BYŁY OCENIONE


  Przedmiot, nad którym się zastanawiamy, uczy nas o trwaniu w modlitwie, nie ma to znaczyć, że modląc się w jakiejś sprawie i prosząc Boga o jakąś rzecz raz i drugi, nie możemy ustawać w modlitwie. Lecz nasuwa się pytanie. Dlaczego mamy ustawicznie prosić? Wszak Bóg wie o naszych potrzebach. Dlatego nie mamy zlecić Bogu całej sprawy? Pismo Św., zdaje się odpowiada na te pytania i pokazuje, iż powinniśmy prosić dla naszej korzyści, abyśmy umieli ocenić, gdy Bóg wysłucha naszą modlitwę. Jeżelibyśmy otrzymali rzeczy, nie odczuwając ich potrzeby, w takim razie nie umielibyśmy ocenić dobroci Bożej.


  W rzeczywistości wielu ludzi otrzymuje codziennie wiele błogosławieństw, za które nigdy nie dziękuje, nie oceniając tych dobrodziejstw. Bóg daje słońce i spuszcza deszcz tak dobrym, jak i złym ludziom i Pan Jezus powiedział, iż to jest wielkie od Boga błogosławieństwo, a jednak jak mało ludzi ocenia deszcz, jako błogosławieństwo pochodzące od Boga! Jak mało umie ocenić promienie słoneczne, jako błogosławieństwo Boże! Ludzie nie oceniają tych rzeczy dlatego, gdyż przychodzi to wszystko bez prośby, że jest to rzeczą zwykłą i większość ludzi nie ocenia tej dobroci Bożej.


  Lecz chrześcijanin w miarę, jak jego oczy wyrozumienia się otwierają, coraz więcej ocenia błogosławieństwa Boże. Przeto o ile rozumie swoje potrzeby i to, co jest obiecane w Słowie Bożym, dochodzi do przekonania, że może przystąpić do Boga z modlitwą o te potrzeby, i mieć nadzieję, że te potrzeby zostaną zaspokojone. Jego serce dochodzi do takiego stanu, że będzie umiał przyjąć z wdzięcznością otrzymywane błogosławieństwa i z pożytkiem dla siebie.


  0 co tedy jako dzieci Boże powinniśmy prosić Boga? Co nam mówi Pismo Św. w tej sprawie? Najpierw mówi ono nam, abyśmy nie byli wielomównymi. Co mamy przez to rozumieć? Pan Jezus mówi, abyśmy nie byli wielomównymi, jako poganie, którzy mniemają, iż dla swojej wielomówności wysłuchani będą, gdy będą często powtarzać te same słowa. Chińczycy na przykład mają koła modlitewne, przy pomocy których mogą odmówić sto modlitw na minutę, w ten sposób oszczędzają czas, głos itd. (Dawniejsi pustelnicy na wschodzie, odmawiali modlitwy na paciorkach. Na przedstawienie św. Brygidy, zwyczaj modlenia się na paciorkach, został wprowadzony do kościoła katolickiego. Mahometanie dotąd zachowują ten zwyczaj modlenia się). Tego rodzaju modlitwy nazywają się wielomównością, próżnym powtarzaniem tych samych słów, które wymawiają tylko wargi, a serce nie odczuwa, które są odmawiane nie z potrzeby serca, lecz jako zwyczaj, obowiązek (lub za karę, czyli za pokutę po odbytej spowiedzi).


  NIE JEST ONA DLA STAREGO, LECZ DLA NOWEGO STWORZENIA.


  Właściwy stan serca jest wtedy, gdy czujemy potrzebę pomocy Boga przystępując do Niego z zaufaniem, przedstawiając Mu swoje pogrzeby i oczekując odpowiedzi w czasie, i w sposób, jaki się Bogu podoba. Co się tyczy rzeczy, o które mamy prosić, Pan Jezus wykazuje w swej mowie, że poganie, ludzie w ogóle światowi, nie wierzący, mają tylko rzeczy ziemskie na myśli, bo mówią: Co będziemy jedli? Co będziemy pili? Czym się będziemy przyodziewali?. Również dziecko w prostocie swojej może żądać tych rzeczy ziemskich, lecz dzieci Boże mogą prosić o rzeczy ziemskie o tyle, o ile są one niezbędne do wzrostu, potrzeby i użytku Nowego Stworzenia.


  W miarę, jak chrześcijanin rośnie w łasce i znajomości, powinien wyrozumiewać, że jest on Nowem Stworzeniem i jako Nowe Stworzenie ma się starać o siebie, a nie o starego człowieka. Nowe Stworzenie musi mieć na względzie potrzeby śmiertelnego ciała, które jest jego przybytkiem i sługą, lecz może żądać dla niego tylko tyle ile jest niezbędnym dla właściwego rozwoju Nowego Stworzenia i wykonywania dzieła od Boga powierzonego. Nie może wymagać rzeczy, które jedynie zadawalałyby starego człowieka, gdyż starego człowieka uważać należy za umarłego. Może prosić Boga, aby zaopatrzył rzeczywiste jego potrzeby według wielkiej mądrości swojej.


  Powinniśmy prosić Boga o moc do zwyciężenia ciała, o mądrość, by wiedzieć, jak sobą rządzić, o siłę charakteru, rozwinięcie i okazanie owoców i przymiotów Ducha świętego. Powinniśmy także modlić się o pokarm duchowy, o wyrozumienie, w jaki sposób moglibyśmy utrzymać naszą szatę weselną bez zmazy i przywdziać zupełną zbroję Bożą. Powinniśmy prosić o mądrość wyrozumienia Słowa Bożego i ocenienie Ducha Prawdy. O te rzeczy prosić jest właściwą rzeczą, bo one są tym, co pomaga do rozwoju Nowego Stworzenia.


  W modlitwie o rzeczy wyższe duchowne, nie zaniedbujmy ciała, ani jego potrzeb, chociaż nie mamy troszczyć się o rzeczy, o które ubiegają się poganie (nazwa poganie oznacza tych wszystkich, którzy nie zawarli przymierza z Bogiem.) Ci, którzy zawarli z Bogiem przymierze, nie mogą żądać tych rzeczy, o które ubiegają się poganie. Bóg nie wysłuchuje modlitw tych, którzy nie należą do rodziny Bożej. Im nie powiedziano, by się modlili, a my nie mamy żądać rzeczy, jakich oni żądają. W tym wszystkim co Jezus mówił, nie ma wcale wzmianki, by Jego uczniowie prosili o lepsze mieszkanie, odzienie, obuwie, lub spłacenie długów. Jezus, ani apostołowie nigdy nie modlili się o podobne rzeczy, a o co oni prosili wskazuje, o co i my mamy prosić.


  Powinniśmy także odróżnić między modlitwą, tj. zanoszeniem próśb, a uwielbieniem. Każdy może czcić Boga, kłaniać się i uwielbiać Go, lecz w sprawie modlitwy jest pewna granica. Modlić się tak, aby można być wysłuchanym, mogą tylko niektóre osoby, a nimi są ci, którzy uczynili z Bogiem pewne przymierze. Kto uczynił to, ma przywilej zanoszenia modlitw do Boga Takie prawo mieli Żydzi, którzy byli pod prawem Zakonu; podobnież jest z nami, którzyśmy uczynili przymierze z Bogiem przez Jezusa Chrystusa. Chociaż mamy przywilej zanoszenia do Boga modlitw, to jednak musimy mieć na względzie pewien warunek, jeżeli chcemy, ażeby nasze modlitwy były przyjemne Bogu. Warunek jest ten, iż powinniśmy zawsze prosić Boga zgodnie z Jego wolą, a nie tak, żeby wola Boża skłaniała się do naszej woli. To przyprowadziłoby nas do Słowa Bożego, abyśmy się dowiadywali, jakie rzeczy Bóg nam obiecał i nie powinniśmy prosić o rzeczy, których On nie obiecał.


  STARANIE O CIAŁO, JAKO O WŁASNOŚĆ NOWEGO STWORZENIA.


  Powinniśmy wiedzieć, że przez cały wiek Ewangelii Pan Bóg obchodzi się z swoimi dziećmi jako z Nowym Stworzeniem, któremu dane są obietnice. Nowe Stworzenie dba o stare ciało, ponieważ ono jest jego własnością i o tyle musi dbać, na ile ono jest potrzebne, abyśmy nasze powołanie i wybór uczynili mocnym i na ile to się nie sprzeciwia naszemu zbawieniu, a nie więcej. Zatem nie mamy dyktować Bogu, co byśmy woleli mieć, lub otrzymać, lecz raczej przyjmować z dziękczynieniem, cokolwiek On dla nas uważa za lepsze. Lecz to nie ma znaczyć, abyśmy nie mieli przedstawiać Bogu naszych cielesnych potrzeb,, lecz mamy to czynić w taki sposób jak to On nam wskazuje w modlitwie, której nas nauczył: Chleba naszego powszedniego daj nam dzisiaj. Uznaje On, że nasze codzienne potrzeby, jak pokarm, bez względu czy jest obfitym, lub skromnym, ma służyć dla dobra Nowego Stworzenia.


  Modlitwa zasyłana do Boga zgodnie z Jego wolą na pewno będzie wysłuchaną. Ziemscy rodzice chętnie dają swoim dzieciom, cokolwiek uważają dla nich za pożyteczne. Lecz jeżeli dzieci nie oceniają uczynionej dla nich łaski, to następny raz rodzice mogą odmówić ich żądaniu dopóki nie okażą wdzięczność za uczynioną im dobroć. Podobnie postępuje nasz Ojciec Niebieski. Zanim udzieli nam swych darów, czeka, aż będziemy bardzo zgłodniali. On czyni to dlatego, abyśmy ocenili Jego otrzymane błogosławieństwa, i żeby przyniosły nam pożytek.


  MODLITWA O SPŁODZENIE Z DUCHA NIE JEST POTRZEBNĄ.


  Co się tyczy nadawania Ducha Św., niektórzy ludzie mają błędne pojęcie. Wielu nie ofiarowanych prosi Boga, o Ducha świętego, lecz nie bada dosyć Pisma Św.; Bóg udziela Ducha świętego bez szczególnej o to prośby, podobnie jak to miało miejsce podczas Zielonych Świątek. Uczniowie oddali się Bogu i wyczekiwali; zgromadzeni modlili się, lecz wówczas nie wiedzieli jeszcze dosyć o Duchu świętym, aby o niego mieli prosić, lecz Bóg daje właściwą rzecz w swoim czasie; odnośnie do prośby o Ducha dotyczy to i nas, jeżeli zastosujemy się do wymaganych warunków. Gdy się ofiarowujemy Bogu przez Chrystusa, to nie potrzebujemy prosić Boga, by nas spłodził z Ducha świętego, podobnie jak dziecię, w jego naturalnym poczęciu. Wreszcie jak ono mogłoby prosić? Lecz gdyśmy zostali spłodzeni z Ducha powinniśmy prosić Boga byśmy mogli posiadać zmysł Boży, aby Jego wola i uczucie stały się naszymi.


  Bóg miłuje sprawiedliwość, a nienawidzi nieprawości, a ponieważ jesteśmy otoczeni złem i samolubstwem potrzebujemy wyrabiać w sobie ducha miłości, abyśmy mogli ocenić i umiłować sprawiedliwość. Mamy się starać, by stopniowo uczyć się, jak miłować sprawiedliwość, a nienawidzić nieprawości tak w większych, jak i małych rzeczach, do tego stopnia, abyśmy świadomie nikomu nie uczynili szkody, lub niesprawiedliwości. Pierwotnie Nowe Stworzenie słabo widzi różnicę między dobrem, a złem, między sprawiedliwością a niesprawiedliwością. Cieszylibyśmy się z uczuć i wyrozumienia Bożego we wszystkim, a w miarę, jak badamy charakter Boży jaki jest objawiony w Piśmie Św., i staramy się od dnia do dnia przystosowywać do tego obrazu, bywamy przemieniani z chwały w chwałę przez Ducha Bożego, a tym sposobem jesteśmy napełnieni Duchem Bożym.


  DOWODY POSIADANIA DUCHA BOŻEGO.


  W miarę jak się dziecko Boże rozwija, posiadanie Ducha świętego jest widoczniejsze, objawia się ono w cichości, pokorze, cierpliwości, bratniej miłości i łasce. To są przymioty charakteru i usposobienia, których Pan Bóg od nas żąda. Te przymioty mają rządzić w naszych sercach, władać naszymi myślami i coraz więcej objawiać się w naszym życiu na zewnątrz. Gniew, złość, są to dowody ducha złego, ducha tego świata, ducha Szatana, którego mamy cd siebie oddalić, jeśli jesteśmy dziećmi Bożymi. Takie uczynki są uczynkami ciała i Diabła.


  Odkąd wszyscy mniej lub więcej posiadamy w sobie złe skłonności, potrzeba nam modlić się i prosić Boga, abyśmy mogli postępować zgodnie z Jego wolą. Lecz nie dosyć jest modlić się, należy koniecznie współdziałać z modlitwą, bo jeżeli nie będziemy współdziałać, Bóg nigdy nie napełni serc naszych choćbyśmy byli i spłodzeni z Ducha świętego. Przystępując do Boga za szczerą modlitwą, możemy się spodziewać, że w życiu owoce Ducha Świętego okażą się naszymi. Będziemy mogli zauważyć czy posiadamy więcej pokory niż przedtem, czy też jeszcze nam jest brak jej. Powinniśmy zauważyć, czy staliśmy się delikatniejszymi cierpliwszymi, czy możemy więcej nad sobą panować; i w jakim kierunku szczególnie potrzebujemy się rozwijać, by przynieść więcej owoców ducha. Bez wątpienia wszystkich tych przymiotów jednym brak więcej, drugim mniej, lecz jeżeli będziemy czuwać i modlić się to dowiemy się, że modlitwy nasze będą wysłuchane, a w miarę jak rośniemy w znajomości, miłości, w podobieństwie Chrystusowym, rośniemy także i w podobieństwie naszego Ojca, który jest w niebie.


  NIEWŁAŚCIWY POGLĄD NA MODLITWĘ.


  Wykazaliśmy to, że modlitwa jest niezbędną do wzrostu i rozwoju Nowego Stworzenia, a nawet do duchowego istnienia; jednak nie uważamy za właściwe modlić się w sposób nadzwyczajny, jak to niektórzy czynią. Nie uważamy za właściwe w modlitwie mówić Bogu o Jego Planach, lub wyrażać swoje życzenia, jak On powinien rządzić wszechświatem lub, kiedy i w jaki sposób przeprowadzić ma naszą wolę. Zdaje się nam, że tego rodzaju modlitw jest za wiele i im prędzej zmienimy tego rodzaju modlitwę, tym lepiej. Na prośbę, jak się modlić, Pan Jezus nauczył uczniów swoich modlić się, dając im wzór modlitwy, która wielce różni się od modlitw, które większość ludzi zasyła do Boga, nie zważając wcale na podany wzór.


  Właściwą jest rzeczą, abyśmy więcej słuchali co Bóg do nas mówi, niż mielibyśmy dużo mówić do Niego.


  Według naszego wyrozumienia, Pismo Św., przedstawia Boską wolę, plan i zamiary względem nas, jako Jego dzieci; przedstawia, co Pan Bóg zamierzył, abyśmy byli poświęceni w Prawdzie Bożej. Poświęć je w Prawdzie Twojej. Słowo Twoje jest Prawdą  (Jana 17:17). Tak modlił się nasz Pan. On nie mówił poświęć je przez modlitwę. Przepis naszego Mistrza jest, abyśmy badali Słowa Boże i byli przez niepoświęceni, a któż jest rozumniejszym nad Niego? Jeżeli nie pisaliśmy tak wiele o modlitwie, to dlatego, że nie znajdujemy w Piśmie Św. upoważnienia, aby to czynić.


  Chociaż, jakżeśmy to wyżej pokazali modlitwa jest niezbędna dla chrześcijanina, to jednak Słowo Boże uczy nas Planu Bożego, Jego Woli i wskazuje nam, jaką drogą powinniśmy postępować. Brak wyrozumienia tego, jest przyczyną, że wiele dzieci Bożych potrzebują wiele wiary. Ilość modlitw nie zastąpi zaniedbania Słowa Bożego, które jedynie jest pochodnią naszym nogom i jako przewodnik w tej ciemnej nocy, w której zapanował grzech na świecie. Słowo Twoje jest pochodnią nogom moim, i światłością ścieżce mojej.  (Ps. 119:105).


  Mamy powiedziane: bez przestanku się módlcie. To znaczy, by się nie zniechęcać, gdy rzeczy obiecane, o które prosiliśmy prędko się nie wypełniają. Powinniśmy pamiętać, że Słowo obietnicy jest pewne. Powinniśmy trzymać się obietnicy, prosić o nią w dalszym ciągu i wyczekiwać cierpliwie jej wypełnienia. W ten sposób modlimy się ustawicznie: Przyjdź Królestwo Twoje  (Mat. 6:10), nie przez powtarzanie tych samych słów co chwila, lub co godzina, lecz przez ustawiczne myślenie o tym królestwie  oczekiwanie go, i przez działanie w celu uświadomienia innych o tym królestwie jak również wyrabianie i uszlachetnianie charakteru, by przez to można mieć udział w tym królestwie. Znaliśmy niektóre osoby, które na klęczkach pozostawały przez dłuższy czas przy próżnym krześle wyobrażając sobie, że na nim zasiada Bóg, z którym przez modlitwę miały łączność. Tacy znajdują się w niebezpieczeństwie dostania się w sidła Szatana przez podobne praktyki.


  Co do nas, uważamy, że Bóg udzielił nam już tak wiele dobrodziejstw, że wstyd by nam było prosić o więcej. Naszych żądań nie powinno być wiele. Gdy zasyłamy nasze modły do Tronu Łaski to są one ofiarą dziękczynną, uwielbieniem i ufnością w Bogu, prośbą o mądrość i łaskę, która prowadziłaby w sprawach życiowych. Pamiętamy na Boskie obietnice nie tylko podczas modlitwy, ale w każdym czasie. Staramy się żyć w harmonii z naszymi modlitwami i zachęcamy do tegoż innych. Nie wszyscy jednak jesteśmy usposobieni jednakowo. Przedstawiwszy tę sprawę z punktu biblijnego, jak również, jak jest ona przedstawiona w Wykładach Pisma Św., i w innych artykułach Strażnicy; ( wyd. przez br. Russella) zostawiamy tę sprawę Bogu, który poprowadzi swoje dzieci należycie.


  PROŚBA O DUCHA ŚW. POWINNA BYĆ GŁÓWNYM PRZEDMIOTEM MODLITWY.


  Przyczyną, dla której wiele modlitw nie bywa wysłuchanych jest to, że chrześcijanie nie proszą o rzeczy dla siebie pożyteczne, lub, że modlitwy ich nie były szczerymi. Niektórzy proszą o dobrobyt, lub rzeczy doczesne, albo o nawrócenie niektórych ludzi, lub o coś takiego, do czego nie byli upoważnieni, lub nie zupełnie sobie tego życzyli, o co prosili, jakby to były rzeczy duchowne, Bóg mógł wysłuchać czasami modlitwy niemowlęcia w Chrystusie, które prosiło o rzeczy doczesne, nie będąc w tych rzeczach właściwie poinformowane, lecz inaczej rzecz się ma z chrześcijaninem mającym doświadczenie. Niekiedy dziecko przy stole żąda coś niewłaściwego, a tym sposobem przestępuje przepisy etykiety, a jednak to mu się wybacza; od dorosłego zaś, który posiada znajomość przepisów życia towarzyskiego jest wymagane by się odpowiednio znalazł w towarzystwie. Rzeczy, o które dzieci Boże prosić szczególnie powinny, są wymienione w Piśmie Św. Duch Święty jest szczególnym darem dla dzieci Bożych.


  Jeżeli zrozumiemy, że Duch Święty jest to wpływ, usposobienie i moc Boża, wtedy będziemy wiedzieli, o co mamy prosić. Potrzebujemy coraz więcej tego Dycha Bożego, który pobudziłby nas do miłości, wyrobił w nas łagodność i uczynił nas szlachetnymi. Potrzebujemy w coraz większym stopniu posiadać zmysł Chrystusowy (zmysł i duch użyty tu jest w znaczeniu równoznacznym.) Przychodzimy do przekonania, że posiadanie Ducha Chrystusowego jest dla nas niezbędne. Jeżeli dzień po dniu rozwijamy ducha diabła, nie możemy oczekiwać abyśmy mogli kiedykolwiek posiąść ducha Chrystusowego. Jeżeli będziemy zdecydowanie rozwijać Ducha, umysł Chrystusa, wtedy duch Przeciwnika może nie zyskać wstępu do naszych serc, wskutek czego dojdziemy do posiadania ducha zdrowego umysłu. Będziemy coraz lepiej rozpoznawać doskonałą wolę Boże, w miarę jak będziemy napełnieni Jego duchem. Tym sposobem jesteśmy przygotowywani do hojnego wejście do Królestwa Chrystusowego.


  NALEŻY SIĘ MODLIĆ Z WIARĄ, NIC NIE WĄTPIĄC.


  Co się tyczy sprawy, którą rozbieramy, Pan Bóg mówi nam, abyśmy nie słabli (wyraz słabli, znaczy, abyśmy nie upadli na duchu). Przetoż uważajcie, jaki jest ten, który podejmował takowe od grzeszników przeciwko sobie sprzeciwianie, abyście osłabiwszy w umysłach waszych, nie ustawali; bo w swoim czasie żąć będziemy nie ustając  (Żyd 12:3; Gal. 6:9). W szczególnych razach, gdy potrzebujemy więcej łaski i pomocy Bożej, możemy prosić o większy dar Ducha św. Na przykład, gdy odczuwamy potrzebę posiadania więcej cierpliwości. Prosząc o cierpliwość, nie powinniśmy mówić: ja już nigdy nie będę cierpliwym, jużem się takim urodził, lecz powinniśmy się spodziewać, że modlitwa nasza w tym względzie będzie wysłuchana. Gdy się modlimy o jakąś rzecz, powinniśmy wyczekiwać i trwać w naszych prośbach, wiedząc, iż Bóg się do nich przychyli, jeżeli postępowanie nasze będzie odpowiadało naszym modlitwom. Dobry i praktyczny sposób, który jest dla nas wielce pomocny, jest nakładanie na siebie kary za niewypełnienie powziętego postanowienia.


  Lud Boży przez długi czas modlił się, mówiąc: Przyjdź Królestwo Twoje, bądź wola Twoja, jako w niebie, tak i na ziemi  (Mat. 6:10). Modlitwa ta była zanoszona przez osiemnaście stuleci a jednak dzieci Boże nie doczekały się jeszcze ustanowienia Królestwa Bożego. Czyż dlatego mamy przestać się modlić? Wcale nie. Jesteśmy zapewnieni, że ono z pewnością przyjdzie, a nawet jest bardzo blisko. Królestwo Boże będzie ustanowione, i przyjdzie czas, gdy wola Boża będzie wykonywaną na ziemi, tak jak teraz wykonywaną jest w niebie. Modlitwy nasze nie sprawią, aby Królestwo Boże miało przyjść o minutę wcześniej, aniżeli Bóg postanowił, lecz modlimy się dlatego, aby upewnić Boga, że oczekujemy Jego Królestwa zgodnie z danymi nam obietnicami. Przez trwanie w modlitwie i nieustawanie, dzieci Boże są umacniane. Chwalebne Królestwo Boże będzie objawione i to niezadługo. Wtedy wszyscy, którzy wyrobili w sobie charakter na podobieństwo Pana naszego Jezusa Chrystusa, otrzymają udział w Jego Królestwie.
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  ŹRÓDŁO PRAWDZIWEGO WYWYŻSZENIA


  “Bo nie od wschodu ani od zachodu, ani od puszczy przychodzi wywyższenie, ale Bóg Sędzia tego poniża, a owego wywyższa” - Ps. 75:7-8


  Ktoś obserwujący gwiazdy noc po nocy, zaobserwowałby, że o ile każda z nich porusza się w swój własny sposób, to jednak wszystkie wydają się obracać wokół ustalonego punktu, który my nazywamy Gwiazdą Północną. Ta ustalona gwiazda wydaje się nieruchomą, a w związku z tym jest punktem, dzięki któremu człowiek może określić swój kierunek. Jak wszyscy wiemy, igła magnetyczna w kompasie żeglarza zawsze wskazuje na północ.


  Z coraz czystszej astronomicznej wiedzy w naszych czasach, zostało udowodnione, że o ile planety w naszym systemie słonecznym obracają się wokół słońca, to jednak istnieje olbrzymia ilość innych słońc, z których każde ma swoją działkę planet, które, wraz ze swymi satelitami, krążą dokoła nich, jako swojego centrum. Co więcej, Nauka twierdzi, że jest jeszcze o wiele potężniejsze Centrum, dokoła którego krążą te niezliczone miliony słońc, którym towarzyszą ich planety i satelity. To wielkie Centrum wydaje się być utożsamiane z Plejadami, a szczególnie z Alcyone, centralną gwiazdą z tej sławnej grupy. Z tego powodu została dana sugestia, że Plejady mogą przedstawiać Rezydencję Jehowy, miejsce, z którego On zarządza Wszechświatem. Ta myśl daje nową siłę pytaniu, które Najwyższy zadał patriarchowie Hiobowi: “Czy możesz związać pęk Plejad albo rozluźnić pasek Oriona? Czy możesz wyprowadzić gwiazdy Zodiaku w czasie właściwym?” – Ijoba 38:31-32 BW.


  Wydaje się być mniej gwiazd na Północy, niż po jakiejkolwiek innej stronie niebios. Stąd wydaje się, że Północ otrzymała bardzo wyróżnioną pozycję, inne strony kompasu wydają oddawać jej hołd. Ten fakt został zaobserwowany przez starożytnych, jak prorok Ijoba oświadcza – “Rozpościera północ nad pustką, a ziemię zawiesza nad nicością” (Ijoba 26:7 BW). Poprzez Pismo Święte Północ wydaje się być blisko kojarzona z rządem Jehowy nad Ziemią.


  LEKCJE Z REZULTATÓW GRZECHU


  Przez sześć tysięcy lat, ta planeta Ziemia była buntowniczą prowincją w Wszechświecie Bożym, i Bóg dozwolił rodzajowi ludzkiemu działać wedle swoich własnych planów, pokazać do czego jest zdolny. On nie tylko dał Swemu wybranemu ludowi Izraela szczególne obietnice i błogosławieństwa, ale później dał możliwości również i rozmaitym narodom świata aby doświadczali wielkiej potęgi, stawania się rzeczywistymi mocarstwami światowymi, jako reprezentantom mądrości Pogan, aby pokazać co nieodnowione serca mogą uczynić dla ludzi w kierunku porządku, prawa, dobrobytu, błogosławieństw, pokoju. Okres, podczas którego dawał On tą możliwość narodom jest w Piśmie Świętym nazywany “Czasami Pogan”, to okres czasu o długości 2520 lat, które rozpoczęły się w czasie na który Pan dozwolił: gdy Nabuchodonozorowi, królowi Babilonu, dozwolone zostało podbić Boskie typicznie królestwo Izraela, aby takim pozostało aż do Dnia Mesjasza – Łuk. 21:24; Ezech. 21:25-27.


  Podczas tego tymczasowego okresu na świecie były cztery wielkie uniwersalne imperia. Te światowe rządy spróbowały przynieść rozmaite błogosławieństwa rodzajowi ludzkiemu, a jednak one wszystkie udowodniły, że są słabymi na tyle o ile dotyczy to sprawiedliwości, i mocnymi na tyle na ile dotyczy to zła i okrucieństwa. Bez wątpienia to jest wielką lekcją, którą Bóg zaplanował, aby ludzkość się nauczyła – że w tym upadłym stanie ludzkie rządy nie mogą odnieść sukcesu, że tylko doskonałość istoty i doskonałe podporządkowanie się do Boskiego Prawa może przynieść prawdziwą szczęśliwość, że rodzaj ludzki w swym obecnym grzesznym, umierającym stanie, może znaleźć tylko ostateczną porażkę i klęskę. W ten sposób, poprzez faktyczne doświadczenia ludzkość dojdzie do zrozumienia swej własnej bezradności i swej potrzeby Boga.


  Ale o ile Bóg dozwalał człowiekowi udowodnić swą własną słabość, to przygotowywał także błogosławieństwa dla całego świata, jak przepowiedział w Swym Słowie. Czas, kiedy umie kontrolę nad problemami ludzkości, podczas Królestwa Mesjasza, będzie czasem kiedy prawdziwa i wieczne wywyższenie zostanie zauważona. Wszyscy, którzy wtedy przyjdą do harmonii z Bogiem otrzymają to prawdziwe wywyższenie – osiągnięcie wszystkich dobrych rzeczy, które oryginalnie zostały zapewnione ludzkości w Boskim Planie, ale które zostały utracone poprzez nieposłuszeństwo naszego pierwszego ojca i naszej pierwszej matki, Adama i Ewy.


  “Bóg jest sędzią, Tego poniża, tamtego wywyższa” (Ps. 75:8 BW). Pan przeszkodzi próbie wielkiego uzurpatora, Szatana, aby rządzić światem. Szatan, oryginalnie Lucyfer, powziął ambicję aby wywyższyć samego siebie aby “usiąść na górze zgromadzenia, na stronach północnych”, aby być “równy Najwyższemu” (Iz. 14:12-17). Ale już bardzo niedługo on zostanie związany na tysiąc lat, a ostatnie zostanie zniszczony.


  Tak daleko, jak się to tyczy ziemskich królestw, możemy powiedzieć, że Bóg ma jak dotąd ogólny nadzór nad nimi, jako że w innym przypadku mogłyby stanąć na przeszkodzie Jego celom, i On czasami poniża jedne i obdarza wyróżnieniem potęgi inne. Nie możemy jednak w stanie powiedzieć, że to poniżanie lub wywyższanie wynika z natury Boskiego sądu dla grzechu, gdyż niektóre z tych poniżonych nie były niegodnymi, a niektóre z tych wywyższonych ku mocy nie były najlepszymi, ale bardzo często były bardzo złe. Bóg był zaledwie tak nadrzędnie rządzącym, aby tylko spowodować by wszystkie rzeczy nie tylko działały wspólnie dla ostatecznego działania wielkiego Planu, który On przygotował, ale także aby nauczyły ludzi niezbędnych lekcji o niezmiernej grzeszności grzechu.


  “GÓRA SYJON W STRONACH PÓŁNOCNYCH” (Ps. 48:3)


  Boskie szczególne zajmowanie się światem będzie w przyszłości, a przez pierwszy tysiąc lat będzie to poprzez Królestwo naszego Pana, Jezusa Chrystusa. Wszystkie rzeczy są z Ojca i przez Syna. W tej chwalebnej pracy sądzenia świata, Sam Chrystus będzie Sędzią, a Kościół, Jego Ciało, będzie jego współpracującymi sędziami. Oni zaprowadzą sprawiedliwy sąd we wszystkich sprawach, wyniosą tylko tych, którzy doszli do pełnej harmonii z Bogiem, a obalą i ostatecznie zniszczą wszystkich innych.


  W międzyczasie Bóg postępuje z Swym ludem w specjalny sposób – z tymi, którzy już opuścili świat, którzy poświęcili swe życia Jemu, którzy zostali zaakceptowani poprzez Pana Jezusa Chrystusa i policzeni jako członkowie Ciała Chrystusowego. Oni są na drodze ku wywyższeniu, wyniesieniu, większym niż to, które spośród wszystkich innych Szatańskich ambicji, dotyczyło jego samowywyższenia; w przeciwieństwie do tego Chrystusową ambicją było, aby zadowolić Ojca i czynić dobrze. I tak samo klasa powołana aby być współpracownikami Chrystusa w Królestwie mają takie same cele i ducha ku temu od ich Pana i Głowy. Oni także poszukują czynienia jedynie woli Niebiańskiego Ojca. Oni także są skłonni nie ku temu, aby promować swe własne samolubne interesy i zaspokajać ich cielesne skłonności, ale aby złożyć swe życia podczas wykonywania wielkich Bożych Celów i Planu.


  To jest klasa, która otrzyma nadrzędność nad wszystkimi innymi klasami, wszystkimi innymi stanowiskami, na ziemi, lub w Niebie. Wraz ze swoim Panem oni otrzymają chwałę, honor, nieśmiertelność. Oni będą wywyższeni daleko ponad aniołów i będzie im udzielona Boska natura, tak jak to było w przypadku ich Mistrza i Prekursora (Rzym. 2:7; 1 Kor. 15:53-54; 1 Jana 3:2-3; 1 Kor. 1:26-27; 2 Tes. 2:14; 2 Piotra 1:4). Oni otrzymają dział w Pierwszym Zmartwychwstaniu, Chrystusowym Zmartwychwstaniu (Obj. 20:5-6; Filip. 3:10). Ich śmiertelne ciała, obecnie zaledwie instrumenty Nowych Stworzeń, będą złożone na zawsze w śmierci – były “wsiane w słabości” a będą “wzbudzone w mocy”, “wsiane w niesławie” a będą “wzbudzone w sławie”, oni byli “wsiani ciałami cielesnymi”, a będą “wzbudzeni w ciałach duchowych” (1 Kor. 15:43).


  Dokładne zbadanie powyższych cytatów z Pisma Świętego będzie bardzo pomocnym tym, którzy są stosunkowo nowymi w studiowaniu Wysokiego Powołania do Kościoła Chrystusowego. To jest temat prawie w ogóle niezrozumiały przez Chrześcijan w ogólności. Ale takim jest wielkie wywyższenie, które Bóg zamierza dać Swym prawdziwym świętym tego Wieku Ewangelii i to wywyższenie nie może być osiągnięte z żadnej innej strony świata, jak tylko od Samego Boga, na Jego własnych warunkach. To jest chwalebne dziedzictwo Syonu. Kiedy będzie ona tak wywyższona i ukoronowana chwałą wraz z swym Panem, będzie tak o niej powiedziane: “Ozdobą krainy, uciechą wszystkiej ziemi jest góra Syon w stronach północnych, Miasto Króla Wielkiego” (Ps. 48:3). I tak to wielkie wywyższenie, którego Lucyfer w swej dumie i arogancji pożądał by uchwycić, aby mógł “siedzieć na stronach Północnych”, będzie udzielone jako nagroda Chrystusowi, Głowie i Ciału.


  PONIŻANIE I WYWYŻSZANIE W KOŚCIELE


  To wielkie wywyższenie, do którego lud Boży jest powołany, jest tym, o które powinien ubiegać się przez wierność, pokorę, miłość i gorliwość służbie Pańskiej. Jako przygotowanie do osiągnięcia tej wielkiej chwały niezbędne są w teraźniejszym życiu doświadczenia, próby i kształtowanie charakteru. Wszyscy, którzy zostali spłodzeni z Ducha jako Nowe Stworzenia, nazywają się Kościołem Chrystusowym, chociaż właściwie wybrany Kościół nie będzie zorganizowany w zupełności, aż przy pierwszym zmartwychwstaniu Wtedy Kościół będzie w chwale i zostanie objawiony. Lecz obecnie Bóg liczy się tylko z tymi, którzy uczynili z Nim przymierze przy ofierze (Ps. 50:5). Gdy tacy zgromadzają się razem choćby dwóch lub trzech, to Pan jest pośród nich i każdy z nich otrzymuje błogosławieństwo Pańskie - o ile posiada Ducha Bożego. Bóg sądzi teraz Kościół przez Syna Swego. On obecnie nie sądzi świata.


  Podstawowa myśl została wyrażona w zacytowanym na początku tekście i ma ona zastosowanie w Kościele Chrystusowym, to jest, że jedni są poniżeni a drudzy wywyższeni. Wierzymy mocno, że Pan jest czynnie zainteresowany w sprawach Kościoła. Paweł powiada, że “Bóg ułożył członki każdy z nich z osobna w ciele jako chciał” - 1 Kor. 12:18. To mówi jasno o Boskim kierownictwie w Kościele. Jesteśmy przekonani, że wielu nie zwraca uwagi na powyższe słowa i stąd powstaje dużo kłopotów i nieporozumienia. Z łatwością zapominają, że Pan Bóg ma dozór i pieczę nad Swoją sprawą. Z tej przyczyny niektórzy czuli się przygnębionymi, gdy nie zostali wybrani na diakonów, lub starszych w zgromadzeniu. Zamiast zwrócić uwagę na to, że Bóg Sam dogląda spraw Swego Kościoła, to bardzo często myślą, że to ten, lub inny brat sprzeciwia się temu, by on był wybrany.


  Zdaje się nam, że takie zapatrywanie jest niewłaściwe. Bardzo jest możliwym, że Pan Bóg dozwolił na taki obrót sprawy, aby doświadczyć pokory danego brata. Apostoł Jakub powiada: “Niech się chlubi brat niskiego stanu w wywyższeniu swoim, a bogaty w poniżeniu swoim” (Jak. 1:9). W tak ważnych sprawach powinniśmy mieć jaśniejszy i szerszy pogląd na rzeczy a nie zwracać uwagi na okoliczności danej chwili. Powinniśmy mieć na względzie i dobrze pamiętać, że wszelkie zaszczyty i wywyższenia, jak i władza nad Kościołem znajduje się w rękach Pańskich. Być może, że Bóg nie tylko zamierzył dać lekcję bratu, który był wiernym w urzędzie starszego lub diakona, lecz także całemu zgromadzeniu. Może być także, że zgromadzenie nie oceniło zdolności, energii i gorliwości brata i nie obrało go ponownie - będzie to dla zgromadzenia lekcją na przyszłość. W takim razie to samo można powiedzieć, że będzie toteż dobrą lekcją dla owego brata, który mimo to, że posiadał energię, zdolności i zapał i był rozwinięty duchowo, nie został obrany na starszego w zgromadzeniu.


  W każdym razie dziecko Boże powinno pamiętać i mieć wiarę w to, że istotne odznaczenie i prawdziwe wywyższenie pochodzi od Boga, jak to dowodzi apostoł Paweł: “Kto biskupstwa żąda (kto chce prawdziwie służyć) dobrej pracy żąda”. Nie jest to złym pożądać takiego urzędu i wybranie takie należałoby oceniać, ponieważ wtedy nastręcza się sposobność służenia i oddawania życia swego dla braci. Lecz w takich wypadkach nie powinniśmy być samolubni.


  Gdy bracia, którzy służyli jako starsi i diakoni nie będąc ponownie obrani, nie na jednym tak i na drugim stanowisku i chętnie przyjmują pracę, do której zostali powołani, to takie postępowanie ich sprowadzi na nich błogosławieństwo, jak również i na zgromadzenie, które zauważymy w nich ducha Chrystusowego. Tacy powinni powiedzieć sobie: “Będę czynił wszystko, co w mojej mocy jest, aby poprzeć sprawę Bożą. Zgromadzenie nie obierając mnie starszym i nie powierzając mi kierownictwa, uwolniło mnie od wszelkiej odpowiedzialności, lecz będę robił to, co będę mógł dla sprawy Bożej”. Tym sposobem okazalibyśmy właściwego ducha pokory i poddania się woli Bożej objawionej przez decyzję zgromadzenia.


  JEZUS NAZYWA OWCE SWOJE PO IMIENIU


  Każdy, kto zalicza się do ludu Bożego, powinien się zastanowić nad zasadą wyrażoną w tekście. Niektórzy nie dostrzegają tego zainteresowania, jakie Bóg ma względem tych, którzy należą do Niego. Ktokolwiek zawarł z Bogiem przymierze przy ofierze, ten jest prawdziwym dzieckiem Bożym i o tym należy pamiętać. Tym sposobem w miarę jak rośniemy w łasce u Boga, spostrzegamy, że od “Pana bywają sprawowane drogi człowieka dobrego”, “On strzeże wszystkich kości jego, iż jedna z nich nie skruszy się” (Ps. 37:23; Ps. 34:21). Zaiste, że Bóg kieruje drogami takich. Chrystus podkreśla Swoje szczególne zainteresowanie się każdym ze swoich naśladowców, mianując Siebie Pasterzem, który: “Nazywa owce Swe z imienia i wywodzi je” (Jana 10:3). Oznacza to szczególny nadzór nad sprawami tych, którzy są Jego prawdziwymi uczniami. Cokolwiek przytrafi się jednemu z tych, nie dzieje się to z przypadku, lecz za Boskim zarządzeniem.


  Drogami ludzi światowych Bóg się obecnie nie interesuje. Lecz w miarę tego, jak lud Boży postępuje w wierze, to zrozumiewa, że “wszystkie rzeczy pomagają ku dobremu tym, którzy według postanowienia Bożego powołani są” o tyle oni więc będą zdolni posiadać pokój i błogosławieństwo we wszystkich doświadczeniach, które na nich przychodzą. Widzimy, że ci, którzy nie postępują w ten sposób są oburzeni, czując, że wszystko zwraca się przeciwko nim, że Bóg o nich zapomniał, lub, że zapomnieli o nich bracia, więc wszystko pod tym względem wychodzi na ich niekorzyść. Nie pojmują tego, że wszystko dzieje się z rozporządzenia i woli Bożej. Jeżeli bowiem Bóg uważa za właściwe nie wywyższyć ich używając ich zdolności w czasie jakby chcieli, powinno to być dla nich lekcją pokory, poddania się, cierpliwości i ufności. Powinni oczekiwać cierpliwie czasu, gdy Bóg ich wywyższy.


  Z powyższego winniśmy czerpać lekcje, że wywyższenie nie przychodzi ze wschodu, zachodu, lub południa, lecz od Boga, który jedynie jest Sędzią i jednego poniża a drugiego wywyższa i wszystko to czyni z miłości. Jeżeli poniżenie pochodzi z powodu omyłek, lub niedoceniania ze strony braci, to powinniśmy pamiętać, że stało się to z dopuszczenia Bożego, że było to zamierzone dla dobra naszego bądź dla dobra innych. Jeżeli doświadczenie to zostało przyjęte w sposób właściwy, to okaże się błogosławieństwem, bo Bóg “nie odmawia co jest dobrego tym, którzy chodzą w niewinności” - Ps. 84:12. Nic nie może zaszkodzić tym, co są blisko Pana, który we właściwym czasie wywyższy ich w ten sposób, że zasiądą z Chrystusem na stolicy Jego.


  W.T. R-5710-1915


  Na Straży 03/1964 str. 44-45


  R-5711


  Czekanie na Pana


  "Oczekujże Pana, zmacniaj się a On utwierdzi serce twoje; przetoż oczekuj Pana." - Ps. 27:14.


  Wyrażenie "Oczekuj Pana" nie tyle znaczy wyświadczenie pewnej służby Panu, ale raczej oczekiwanie na Niego, aby poznać, jaka jest Jego wola względem nas. Nie rozumiemy, aby myślą tego było służenie Panu, jako sługa obsługuje ziemskiego pana, ale raczej cierpliwe czuwanie aż rozpoznamy, co Bóg chce, abyśmy czynili. Każde dziecko Boże powinno oczekiwać, aby było prowadzone przez Niego a nie uprzedzać Go, bez zastanowienia się, jakim jest Boski cel względem niego. "Ufaj w Panu ze wszystkiego serca twego, a na rozumie twoim nie spolegaj. We wszystkich drogach twoich znaj Go, a On prostować będzie ścieżki twoje", jest radą mędrca Pańskiego. (Przyp. Sal. 3:5-6) Wiele dziatek Bożych popełnia omyłki pod tym względem.


  Powierzając nasze drogi Bogu, powinniśmy iść naprzód tylko tam, gdzie On prowadzi. Jeżeli woli Jego dobrze nie rozumiemy, nie spieszmy się zanadto, ani nie kierujmy się swoją mądrością, lecz przedstawmy sprawę Bogu w szczerej modlitwie, z prośbą, abyśmy nie rządzili się swoją wolą i swoimi sposobami, ale abyśmy czynili tylko to, co Bóg chce. Potem czekajmy i uważajmy na wskazówki Jego opatrzności i idźmy tam, gdzie On zdaje się nas prowadzić, pozostawiając wyniki Jemu. Nie powinniśmy ulegać swojemu osobistemu upodobaniu, bez upewnienia się wpierw czy taką jest wola Boża w danej sprawie. Możemy być niekiedy zapytywani: "Czy ty postąpisz w ten sposób czy w inny? Czy udajesz się do tego miejsca, czy do tamtego?" Jeżeli w danej sprawie nie upewniliśmy się jeszcze jaką jest wola Boża, to uczuciem naszem i odpowiedzią powinno być: "Nie jestem jeszcze zdecydowany. Poradzę się Słowa Bożego, aby zobaczyć jak instrukcje tegoż zdają się stosować do mojej sprawy." Albo też: "Czuwam, aby się dopatrzeć, jak opatrzność Boża tą sprawą pokieruje i modłę się, aby nie popełnić omyłki". Dobrą myśl wyraził poeta:


  "Ja obawiam dotykać się Rzeczy obejmujących tak wiele".


  Ci, co oczekują na Pana, nie zawsze mają najlepsze powodzenie na zewnątrz. Psalmista jednak oświadcza, że oczekując na Boga mamy się wzmacniać. Czekając na Pana obieramy właściwą drogę, więc błogosławieństwo Boże będzie nad nami. Z pewnością, że czekając na Niego, nie popełniamy omyłki. Na początku może się zdawać, że drudzy nas wyprzedzają, lecz my mamy "oczekiwać Pana".


  Nie podejmujmy więc żadnego kroku, dokąd nie upewnimy się, że to Bóg nami kieruje i prowadzi. Uważajmy pilnie na znaczenie Jego opatrzności. Badajmy Jego Słowo. Nie pozwólmy aby wiara nasza straciła swój grunt. "Wzmacniaj się!" Być mocnym znaczy mieć wiele odwagi, przeto "zmacniaj się, a On utwierdzi serce twoje, tylko oczekuj Pana." Słowo serce może być tu rozumiane, jako dusza, istota, a szczególnie nasze władze umysłowe. Bóg zasili nas, utwierdzi i umocni do znoszenia przeciwności i do czynienia Jego woli, w miarę jak da nam ją poznać. Tym, co oczekują Pana, nie będzie schodzić na dobrych rzeczach.


  Cechy Potrzebne Do Powodzenia


  Odwaga, męstwo, wytrwałość w służbie Pańskiej są bardzo potrzebne dla wierzących. Zalety te potrzebne są nawet w świecie. Komu brak tych przymiotów charakteru, ten powodzenia w życiu mieć nie będzie. Brak odwagi, brak nadziei, jest jedną z najważniejszych przyczyn niepowodzenia w świecie. Jednakowoż, tekst nasz nie stosuje się do świata, ale do tych, co należą do Boga. Kosztowne obietnice Słowa Bożego, które przeznaczone są tylko dla Jego ludu, dają silną podstawę do ich nadziei, przeto oni mogą być silnymi i odważnymi. Ludzie poświęceni Bogu będą mieli próby i doświadczenia podobne do tych w świecie, oprócz doświadczeń wyjątkowych i szczególnych, przychodzących na nich jako na naśladowców Chrystusa. Te jednak nie przychodzą na nas drogą przypadkowa, tak jak przychodzą na świat, ale pod bezpośrednią opatrznością Bożą.


  Nowotni w służbie Pańskiej mogą z początku myśleć, że wszystkie sprawy powinny im iść gładko; że tych zwykłych trudności światowych oni przechodzić nie powinni; że od czasu gdy stali się dziećmi Bożymi, Bóg będzie ich zasłaniał przed trudnościami i prześladowaniami. Gdy jednak badają Słowo Boże, wnet dowiadują się, że tak nie jest, lecz że mają postępować wiarą a nie widzeniem. Dowiadują się także, iż nie należy im się spodziewać zewnętrznych i głośnych manifestacyj łaski Bożej, ale że mają cierpieć z Chrystusem - na co też są powołani, (l Piotr 2:20-21); Dz. Ap. 14:22). Dowiadują się jeszcze, że mają być posłuszni Bogu i stopniowo uczą się, co to posłuszeństwo znaczy.


  Mistrz nauczył się posłuszeństwa- poznał co posłuszeństwo znaczy - "przez to co cierpiał". Wąska droga nie jest drogą wygodną. Naśladowcy Pana dowiedzieli się, że Bóg powołuje teraz klasę takich, którzy mają wiarę w Niego i którzy przyjmują Jego Słowo w zupełności. Z czasem oni także poznawają, że "jeźli Bóg z nimi, to któż przeciwko nim?" Gdy sprawy nie idą tek jak się tego spodziewali, gdy przychodzą różne próby i doświadczenia, oni mówią, "Wiemy, iż wszystkie rzeczy dopomagają ku dobremu tym, co miłują Boga". - Rzym. 8:28.


  Tacy więc, będąc kierowani Słowem Bożym, dowiadują się, że, postępując naprzód, mają się wzmacniać. Wiele trudności przyjdzie im pokonać, na co potrzeba dużo odwagi. Lecz odwaga zrodzona z ich wiary w Boga, oraz "wielkie i kosztowne obietnice", wzmacniają ich, bo bez tego mogliby być pokonani. To daje im siłę, której inni nie mogą zrozumieć.


  Ufajmy Choć Nie Widzimy


  Jeżeli dziecko Boże się zniechęca i traci nadzieję i duchową siłę, dzieje się to dlatego, że ono nie ucieka się do Boga po obiecaną pomoc. Stracić odwagę jest tym samym, co stracić wiarę. Gdy dziecko Boże straci wiarę i odwagę, staje się bezsilne wobec nieprzyjaciół. Musimy nauczyć się ufać naszemu Ojcu, nawet gdy znaczenie Jego opatrzności jest zakryte


  przed naszym wzrokiem, a wszelkie wysiłki by służyć Jemu, zdają się być przed nami zagrodzone. Spójrzmy wstecz na Apostołów i ich doświadczenia. Apostoł Paweł bardzo pragnął zanieść poselstwo Ewangelii drugim. Kilka razy próbował udać się do Azji, lecz nie było mu dozwolonem. Św. Paweł zaczął się dziwić, czemu rzecz się tak miała, czemu jego częste wysiłki zawodziły. Pan mu z czasem okazał, że zamiast do Azji, miał się udać do Grecji. W pierwszym swoim liście do Tesaloniczan, Apostoł pisał: "Dlategośmy chcieli przyjść do was (zwłaszcza ja Paweł) i raz i drugi, ale nam przekaził szatan" (l Tes. 2:18). Wiemy jednak, że Bóg pokonywa machinacje szatana i sprawia, że nawet te wychodzą na chwałę Bożą, zaś Jego dzieci uczą się przez nie posłuszeństwa i cierpliwości, co jest dla nich wielkim błogosławieństwem.


  Widzimy także, iż w ogrodzie Getsemane nasz Pan nie stracił wiary w Boga, choć był zatrwożony przez pewien czas. Zbliżając się do końca Swoich ziemskich doświadczeń, Jezus trwożył się, czy aby wiernie wykonał wszelkie wymagania Ojca. Wiedział, że najmniejsze uchybienie od Boskiego prawa, znaczyłoby Jego śmierć. Zachodziło więc pytanie: Czy ofiara Jego będzie przyjemną? Czy zostanie podniesiony z śmierci do chwały niebieskiej, przez zmartwychwstanie? W tym zakłopotaniu będąc, otrzymał zapewnienie od Ojca, że okazał się wiernym w zupełności. Wszystkie próby i trudności, jakie nasz Pan przechodził, wydawając Swe życie, uprzedziły Go jako wdzięczna wonność, przechodząca poza zasłonę do Świątnicy Najświętszej, jak było to pokazane w figurze. - 3 Moj. 16:12-13.


  Właściwa Bojaźń


  Gdy najwyższy kapłan żydowski nasypał kadzidła na ogień, znajdujący się na złotym ołtarzu i gdy wonny dym kadzenia przeszedł poza wtóra zasłonę i okrył Arkę Przymierza i Ubłagalnię, wtenczas kapłan sam przeszedł także pod zasłonę. Z pewnością, że każdy raz, gdy kapłan podnosił zasłonę, aby pod nią przejść, odczuwał bojaźń; albowiem gdyby w sprawowanej poprzednio ofierze w czymkolwiek uchybił, to przechodząc pod zasłonę, umarłby. Podobnie Pan nasz Jezus wiedział o tym, że aby mógł otrzymać Boskie uznanie, ofiara Jego musiała być przyjemna w zupełnym tego słowa znaczeniu, bo inaczej straciłby Swoją egzystencję na zawsze. Stałby się tak jakoby Go nigdy nie było; straciłby wszystko.


  Nie było tam żadnej ziemskiej istoty, któraby mogła pocieszyć naszego Pana pod tym względem. Nie było nikogo, coby mógł powiedzieć: - Wykonałeś wszystko doskonałe; lepiej wykonać nie mogłeś. Przeto Jezus udał się do Swego Ojca po to zapewnienie, po pomoc i pociechę. Z głębi serca wołał do Ojca: "Nie moja wola ale Twoja niech się stanie." Ojciec wysłuchał Jego prośbę i zesłał Mu potrzebne zapewnienie i pomoc. Jezus został wysłuchany i pocieszony w tym czego się obawiał; to też podczas całej tej nocy i następnego dnia aż do chwili ukrzyżowania był spokojny i mężny.


  Podobnie poświęceni powinni odczuwać właściwą bojaźń. Właściwa bojaźń jest dobrą dla nich; lecz ona nie powinna być posunięta do granic zniechęcenia i wstrzymywania ich w dobrych usiłowaniach. Poświęceni mają mieć bojaźń, o jakiej mówił Św. Paweł: "Bójmyż się tedy aby snąć zaniedbawszy obietnicy o wejściu do odpocznienia Jego, nie zdał się kto z was być upośledzony" (Żyd. 4:1). Tę właściwą bojaźń miał Pan Jezus. On nigdy nie zniechęcił się, ani cofnął się od pracy, którą Mu Ojciec powierzył. Jego bojaźń była bojaźnią synowską, która zwiększała czujność i troskliwość, oraz ostrożność w postępowaniu i życiu, aby we wszystkim mógł okazać się przyjemnym Ojcu. Taką bojaźń powinni posiadać wszyscy chrześcijanie. Powinniśmy czuwać, aby nie zaniedbać jakiegokolwiek przywileju, lub obowiązku.


  Taka bojaźń będzie nas pobudzać do pilnego badania samych siebie. Powinniśmy zapytać samych siebie: "W co ja wierzę? Czemu ja tak wierzę?" Powinniśmy często rozważać o podstawach naszej wiary i umysłem naszym sprawdzać jej prawdziwość. Gdy to czynić będziemy, Bóg wzmocni naszą wiarę i zasili nasze serce. Gdy zaś ktoś pokłada zbytnią ufność w samym sobie, gdy spolega przeważnie na własnej mocy, to będzie na jego dobro, gdy Bóg pozwoli mu dojść do punktu pewnego zniechęcenia, aby przez to mógł stać się bojaźliwszym; by mógł pozbyć się swej pewności siebie i poznać swoją nieudolność i słabość, oraz swoją potrzebę opierania się zawsze na Panu i uciekania się do Niego o kierownictwo i zasiłek. Gdy dzieci Boże uczą się oczekiwać na Pana, wypełnia się w nich Jego obietnica, która mówi: "Ale którzy oczekują Pana nabywają nowej siły; podnoszą się piórami jako orły; bieżą, a nie spracują się, chodzą a nie ustawają". - Izaj. 40:31


  W.T.5711-1915


  R-5716


  Pożytek z wiary


  "Bez wiary nie można podobać się Bogu; albowiem ten, co przystępuje do Boga, wierzyć musi, że jest Bóg, a że nagrodę daje tym, którzy go szukają." - List do Żydów 11:6


  Apostoł Paweł określa w zacytowanym wyżej wersecie, co może podobać się Bogu. Pan Bóg nie chce traktować człowieka na równi ze zwierzęciem. Człowiek bowiem nie został stworzony jedynie po to, by tak jak zwierzę zaspokajać swoje zmysły. Został stworzony, by czcić swego Stwórcę i poznawać Go, używając zdolności udzielonych mu przez Boga, a przez to - by otrzymać zupełną szczęśliwość i błogosławieństwo.


  O ile człowiek we właściwym czasie pozna chwalebny charakter Stwórcy i zrozumie powód swej egzystencji oraz o ile będzie mógł to docenić, stanie się dzięki temu szczęśliwy. Wszyscy, którzy są sprawiedliwi w swych sercach i pragną dostosować się w życiu do zamiarów Stwórcy, dzięki zdobytej umiejętności osiągną ufność ku Bogu. Rodzaj ludzki ugina się pod ciężarem grzechu i nagromadzonych przez długi czas słabości, jęczy w niewoli Szatana, pod panowaniem złego. Człowiek stał się widowiskiem dla wszechświata. Jest przyczyną podziwu i żalu dla wszystkich świętych istot w nieskończonym państwie Bożym. Doświadczenia, słabości, cierpienia i skażenie grzechem były przez całe wieki bardzo wymowną przestrogą dla innych istot, do czego może doprowadzić grzech nieposłuszeństwa. W czasie Tysiąclecia Jahwe przeprowadzi wielkie dzieło, powierzone Chrystusowi: uzdrowi oczy ślepych, którzy nie mogli widzieć wspaniałego światła dobroci Bożej; otworzy uszy głuchych, którzy nie mogli słyszeć głosu Prawdy; synowie ludzcy zostaną oczyszczeni ze swoich nieczystości; ich rany będą opatrzone, przewiązane i stopniowo leczone przez wielkiego Lekarza; ich cierpienia osłabną, a łachmany zostaną zamienione na szatę sprawiedliwości. Przy końcu Tysiąclecia, kiedy ludzkość posiądzie już zdrowy rozsądek, człowiek wyjdzie ze stanu poniżenia i będzie chwalebnym wyobrażeniem swojego Stwórcy.


  Kiedy ludzie staną się już podobni do Stwórcy, nie będą musieli ćwiczyć się w wierze, bo wiara będzie dla nich rzeczą naturalną, wrodzoną. Nawiążą z powrotem łączność z Bogiem i staną się ponownie synami Bożymi. Uświadomią sobie straszne skutki grzechu oraz przedziwną miłość Bożą, jaka okaże się w wyzwoleniu człowieka z nieprawości. Ugruntują w sobie prawy charakter, utwierdzą sprawiedliwość i nienawiść do grzechu, co przez całą wieczność będzie stanowiło dostateczną ochronę przed nowym upadkiem. Ci zaś, którzy poznają sprzeczność między sprawiedliwością a nieprawością, między chwalebnymi promieniami miłości Bożej a okropną ciemnością i przepaścią, z których zostali uwolnieni, a mimo to przedkładać będą niewolę skażenia nad sprawiedliwość, okażą się niegodni życia i zostaną wytraceni wtórą śmiercią.


  Wydawać by się mogło, że utrata doskonałości przez człowieka i zesłanie na niego kary śmierci nie zgadza się z charakterem Boga, z Jego miłością; że człowiek byłby szczęśliwszy, gdyby pozostał w stanie grzechu, w oddaleniu od Boga, i że byłoby mu lepiej, gdyby wcale nie znał Stwórcy. Bóg dał jednak słaby promyk nadziei na przywrócenie człowieka do łaski, gdy powiedział, że nasienie niewiasty zetrze głowę węża, ale oświadczenie to było mało zrozumiałe i niepewne. Ludzie - poza małymi wyjątkami - zapominali o Bogu, nie myśleli o Nim ani Go nie miłowali, coraz bardziej się od Niego oddalając.


  BEZ BOGA, NIE MAJĄCY NADZIEI


  Apostoł Paweł oświadcza, że Bóg dozwolił, aby ludzie kierowali się sami swym skażonym umysłem. Ponieważ nie chcą znać Boga, oddają się, z dopuszczenia Bożego, swoim sromotnym namiętnościom, poznając w ten sposób, do czego może doprowadzić grzech, którego owocem jest nędza, choroby i śmierć. Przewrotne serce człowieka musi najpierw zrozumieć słowa apostoła: "Bez Boga, nie mający nadziei!" Ludzkość, zakosztowawszy przykrych doświadczeń, popada z jednego zła w drugie - gorsze. Teraz, dzięki swoim złym postępkom nie wie nawet, czy jest Bóg. Niektórzy, parając się wywoływaniem duchów (demonów), tak zostali przez nie owładnięci, że czczą ich jak Boga. Biedny świat znajduje się dziś w strasznym, opłakanym stanie.


  Wielu ludzi wierzy w bezosobowego boga, twierdząc, że jest nim natura - lub inaczej: prawo natury, rozwoju i postępu. Jest zrozumiałe, że nie mogą czcić takiego boga, ponieważ nie potrafi on z nimi współczuć ani wybawić ich z ucisku. Pismo Święte przedstawia Boga jako istotę inteligentną, współczującą i miłosierną, która stara się o swoje stworzenie. Ten Bóg objawił chwalebny plan przywrócenia człowieka do pierwotnego stanu, w jakim został stworzony. Jakże powinniśmy się cieszyć, że znamy Boga żywego, pełnego miłości i łaski! Jak powinniśmy się radować, że odkrył nam tajemnicę swojej woli, że dał poznać swój cudowny plan zbawienia, zanim dokona się Jego wielkie dzieło! Nasze serca napełniają się radością nie tylko na wieść o naszym udziale w Jego wielkim planie, ale także na myśl o błogosławieństwach, które mają wkrótce spłynąć na biedne, wzdychające stworzenie!


  BŁOGOSŁAWIEŃSTWA STOSOWNIE DO WIARY


  W miarę jak lud Boży zbliżał się sercem do Boga i nawiązywał z Nim społeczność, jeśli był posłuszny Jego głosowi, mówiącemu przez dawnych proroków, przez Jezusa, apostołów oraz poprzez różne przejawy Boskiej opatrzności - mógł usłyszeć Poselstwo, które zapewniało o miłości i wielkiej mocy Boga, o Jego zamiarze wyzwolenia całego świata z niewoli skażenia i zesłania nań błogosławieństw. Pismo Święte zapewnia, że będzie to "radość wielka, która się stanie wszystkiemu ludowi". Im szybciej ktoś uwierzy temu poselstwu, tym wcześniej otrzyma z tego powodu błogosławieństwa. Do otrzymania tych błogosławieństw niezbędna jest znajomość i wiara. Niektórzy nie mają wiary, innym zaś brak umiejętności. Ci, którzy teraz nie mają wiary, będą musieli czekać do przyszłego wieku.


  Niektórzy uczeni za pomocą nowoczesnych przyrządów i obliczeń matematycznych mogą spoglądać w przestworza i obliczyć odległość Ziemi od Słońca, które jest środkiem systemu planetarnego. Przy pomocy teleskopu uczeni potrafią przenikać przestrzeń wszechświata i oglądać część z jego wielkości i wspaniałości. Mogą obserwować ruchy i bieg planet i przepowiadać ich pojawianie się w przyszłości. Uczeni ci zapewniają, że istnieje wielki system systemów w materialnym wszechświecie. Zaiste, "niebiosa opowiadają chwałę Bożą, a dzieło rąk Jego rozpostarcie oznajmuje. Dzień dniowi podaje słowo, a noc nocy pokazuje umiejętność. Nie masz języka ani mowy, gdzie by głosu (melodii( ich słychać nie było. Na wszystkę ziemię wyszedł porządek ich, a na kończyny ziemi słowa ich" - Psalm 19:2-5.


  Chociaż uczeni badają cudowne dzieła Stwórcy, nie pojmują Jego miłości, którą objawił w swoim Synu, naszym Zbawicielu. Niektórzy z nich mają pewną wiedzę na temat mocy Boga, ale bardzo mało jest takich, którzy znają Jego charakter. Apostoł Paweł powiedział: "W mądrości Bożej świat przez swoją mądrość nie poznał Boga" - 1 Kor. 1:21. Bóg postanowił, że jeżeli ktoś chce Go poznać, może to osiągnąć jedynie w określony przez Niego sposób. Sama ludzka mądrość nie może odnaleźć Boga.


  Bóg szuka tylko takich, którzy posiadają prawdziwą mądrość, którzy zdają sobie sprawę ze swych niedoskonałości i wad i dlatego pragną być nauczani i prowadzeni przez Stwórcę. Tacy wierzą w poselstwo Boże, które zostało im zwiastowane. Pozostali przyjmą je dopiero w przyszłym wieku. Będą to ci, którym teraz wydaje się, że są mądrzy. Będą oni musieli przejść przez różne upokarzające doświadczenia, które sprawią, że ich serca zostaną skruszone. Łatwowierni otrzymają prawdziwą znajomość wiary.


  Wielu ludzi zacnych i szlachetnych fascynuje mądrość tego świata. Rozmyślają oni o wielkim Wszechświecie z jego milionami różnych systemów, które krążą w nieograniczonych przestworzach. Przez teleskopy oglądają Ziemię, o wiele mniejszą w porównaniu z innymi planetami. Za pomocą mikroskopu mogą podziwiać przedziwną budowę roślin i kwiatów. Badają budowę drobnoustrojów, molekuł i komórki różnych ciał - owadów, mikrobów... Potrząsają przy tym głowami i mówią: "Czy to możliwe, by tak wielki Bóg zajmował się człowiekiem? On jest zbyt zajęty, by móc się nami zajmować!" Tacy ludzie muszą czekać na bardziej sposobny czas, kiedy będą mogli dojść do lepszej świadomości. Bóg ma obecnie łączność tylko z takimi, którzy posiadają wiarę i zdobyli dostateczną wiedzę o Nim i o Jego charakterze; którzy wierzą w Jego miłość i pragną być z Nim w łączności i społeczności.


  KLASA, KTÓRĄ BÓG TERAZ UZNAJE


  Podstawową myślą apostoła Pawła wyrażoną w wersecie, który cytowaliśmy na wstępie, jest ta, że jeżeli ktoś przystępuje do Boga, musi wierzyć, że Bóg jest. Bóg nie może uznać nikogo, kto nie wierzy. Paweł wylicza różnych świętych żyjących w dawnych czasach, którzy wiarą zwyciężali wiele trudności i otrzymali świadectwo, że podobali się Bogu. Pan Bóg przyciąga do siebie tylko tych ludzi, którzy sami pragną do Niego przyjść. Ci, którzy starają się trzymać z dala od Boga, nie mają o Nim prawdziwej znajomości, gdyż "bóg świata tego oślepił ich zmysły" - 2 Kor. 4:3-4. Klasa, o której wspomina nasz tekst, odczuwa chęć przystąpienia do Boga i poznania Go, pragnie zbliżyć się do swego Stwórcy i nic innego nie może jej zadowolić. Ludzie tacy mówią w swojej duszy: "Wiem, że jest Bóg, który mnie stworzył. Gdy zastanawiam się nad ogromem wszechświata, budową mojego ciała i coraz bardziej rozpoznaję w tym mądrość i moc Bożą, przychodzę do większego przeświadczenia o mojej nicości i słabości. Dusza moja się wyrywa do tego wielkiego Boga i woła o pomoc. Dowiaduję się, że On w dawnych czasach objawił samego siebie prorokom, że ma pieczę o ludziach. Wiem także, iż Bóg objawił swoją miłość przez swego Syna, Jezusa Chrystusa, który zstąpił z nieba na ziemię, aby umrzeć za grzeszników i przez to dać im możliwość życia. Jeżeli więc Bóg objawił te rzeczy ludziom, ja chcę się z nimi zapoznać i zbliżyć do Niego, aby zakosztować Jego błogosławieństw".


  Tych, którzy rozumują w ten sposób, Bóg zachęca przez swoje Słowo, mówiąc: "Przybliżcie się do mnie, a Ja przybliżę się do was". W miarę jak do Niego przystępują i starają się poznać Jego wolę, Bóg nagradza ich wiarę i wskazuje Tego, który jest ubłaganiem za grzechy. Daje im także zrozumieć, że jeśli przystępują do Boga we właściwy sposób, Zbawiciel staje się ich Orędownikiem, o ile wierzą i zgadzają się, by swoje życie złożyć w ofierze Bogu, wspólnie z ofiarą Jezusa. Tym sposobem stopniowo przychodzą do lepszej świadomości i poznania zbawienia, a tym samym wchodzą do Świątnicy przez krew ofiarowania i zostają przyjęci jako dzieci Boże w Onym Umiłowanym.


  ŁATWOWIERNOŚĆ NIE JEST WIARĄ


  Wielu jest takich, którzy mniemają, że wierzą, podczas gdy w rzeczywistości nie mają żadnej wiary, ponieważ uwierzyli nie będąc przekonani. To, co oni nazywają wiarą, nie opiera się bynajmniej na Słowie Bożym ani na Boskich obietnicach. Taka łatwowierność upadnie, gdy tylko zostanie poddana próbie. Łatwowierność przyjmuje rzeczy na ślepo, bez przekonania o prawdziwości danego twierdzenia, bez pewnych dowodów. Prawdziwa wiara przeciwnie - przyjmuje tylko to, co ma cechy prawdziwości, rzeczywistości i czemu można ufać. Im bardziej wierzymy w Boga, tym bliżej Niego jesteśmy. Chrystus powiedział: "Jakoś uwierzył, niech ci się stanie". Wiara powinna się opierać na czymś, co jest godne wiary. Podstawą naszej wiary mogą być zarówno rzeczy fizyczne, jak i duchowe. Aby uwierzyć, potrzeba obydwu tych podstaw. "Tajemnica Pańska objawiona jest tym, którzy się go boją, a przymierze swoje oznajmuje im". Jeżeli jesteśmy posłuszni Bogu, nasza wiara się umacnia. Wiara i posłuszeństwo są jakby naszymi dwoma nogami. Idąc wystawiamy najpierw jedną nogę, następnie drugą i znów jedną, a potem drugą. W podobny sposób rozwijamy się w wierze, gdy jesteśmy posłuszni woli Bożej. "Postępujmy wiarą, a nie widzeniem". Podczas naszej doczesnej pielgrzymki często dostrzegamy jawne dowody Boskiej opatrzności. Oprócz bardzo wielu dowodów zewnętrznych, prawdziwy chrześcijanin doświadcza często na samym sobie miłości, jaką otacza go Bóg. W związku z tym Pan Jezus powiedział: "Izali dwóch wróbelków za pieniążek nie sprzedają, a wżdy jeden z nich nie upadnie na ziemię, oprócz woli Ojca waszego. (...) nad wiele wróbelków wy zacniejszymi jesteście" - Mat. 10:29, 31. Kiedy dziecko Boże postępuje po wąskiej drodze zaparcia się samego siebie, wtedy dowiaduje się, jak ważne i pełne znaczenia są te słowa Jezusa.


  WIARA RZECZYWISTYM GRUNTEM


  Chrześcijanin postępujący śladami swego Mistrza przekonuje się o prawdziwości słów apostoła Pawła: "Wiara jest gruntem tych rzeczy, których się spodziewamy i dowodem rzeczy niewidzialnych" - Hebr. 11:1. Wiara jest nie tylko jedynym gruntem - czyli oparciem - dla naszej nadziei (mając za podstawę również szereg udowodnionych faktów), lecz jest rzeczywistą istotą rzeczy, "duchową substancją", która rozjaśnia umysł. Wiara nie jest czymś materialnym, co moglibyśmy wziąć do ręki lub po czym moglibyśmy chodzić, lecz staje się mocą dla naszego umysłu, jeśli czynimy postępy w poznawaniu Boga i osiąganiu rzeczy, których Bóg udziela tym, którzy miłują Go nade wszystko i starają się Mu służyć. Wiara jest dla nas rzeczywistością, jak każda rzecz materialna, a - co więcej - rzeczy, na których nasza wiara spoczywa, są wieczne. Watch Tower 1915-197/1939-7-99/


  Jak ogłaszać prawdę?



  


  "Szczerymi będąc w miłości rośćmy w Onego we wszystkim, ktry jest Głową, to jest w Chrystusa"  Efez. 4:15


  Prawda powinna być zawsze opowiadana z pokorą, ale bez strachu. Chrześcijanin nie może głosić niczego innego jak tylko prawdę. Jeżeli jest on kaznodzieją Ewangelii, kiedy Prawda do niego dociera, nie powinien kontynuować głoszenia błędu, tylko dlatego, że zgromadzenie, ktre go zatrudnia nie chce prawdy. Człowiek światowy stojący na ambonie nie miałby żadnych wyrzutw sumienia. Mgłby stwierdzić: "Daję tym ludziom właśnie te rzeczy, ktrych chcą. Płacą mi pensję; jest to więc czysto biznesowe przedsięwzięcie. Człowiek światowy nazywający siebie pastorem Chrystusowym, zająłby takie stanowisko, ponieważ nigdy nie otrzymał Ducha, usposobienia Prawdy  spłodzenia z Ducha Świętego.


  Natomiast jednostka, ktra otrzymała prawdę w miłości dla niej i ktra chłonie jej ducha, powiedziałaby: "Widzę teraz, że wiele z tych rzeczy, ktre głosiłem przez lata są szkodliwe, hańbiące Boga, przedstawiają w złym świetle Jego charakter i w pewnym stopniu odwracają ludzi od prawdy. Jest to przeciwne temu, co ja pragnę czynić. Nie mogę dłużej popierać błędu. Nie jestem ambasadorem wyznania ani zgromadzenia, jestem ambasadorem Boga. Nie jestem sługą kongregacji, ale Pana. Gdybym nadal głosił błąd, kiedy poznałem Prawdę, byłbym winny przed Bogiem.


  ZASZCZYT NASZEGO AMBASADORSTWA


  Tak wierny sługa Boży przez swą bezkompromisową postawę, traci swoje stanowisko i zaszczyty pomiędzy ludźmi. Na to jednak nie powinien zważać; ponieważ zamiast tego może uzyskać łaskę i błogosławieństwo Pańskie. Wielki Apostoł oświadczył, że on poczytał sobie wszystko za stratę i śmieci, byle tylko mgł zyskać Chrystusa i "był znaleziony w Nim" - by mgł zyskać stanowisko w wiecznym Krlestwie Mesjasza. Ci, ktrym się to powiedzie, zdobędą "perłę bardzo kosztowną". Tak więc głoszenie prawdy jest absolutnie niezbędne dla życia chrześcijanina. Prawda Słowa Bożego ma być nade wszystko chroniona w sercu dziecka Bożego i powinno ono doceniać ten błogosławiony przywilej mwienia o niej.


  Nasza moc mwienia, przekazywania naszych myśli drugim, jest największą i najdalej idącą władzą, jaką posiadamy. Jest ona potężnym czynnikiem zarwno dla dobra jak i dla zła, dla prawdy i dla błędu. Sposobność mwienia prawdy, wyznawania Chrystusa przed ludźmi, czy to publicznie, czy prywatnie, jest wielkim przywilejem. Aby być przyjemnym sługą Bożym, jednostka, ktra może być efektywnie użytą przez Boga, musi głosić prawdę w miłości. Kiedy jednostka dopiero weszła do rodziny Bożej, można mniej się od niej spodziewać niż od tego, ktry znajduje się w rodzinie jakiś czas. My, jako drogie dzieci Boże mamy wzrastać w podobieństwo naszego Starszego Brata, naszego Wzoru, naszej Głowy. Mamy "rość w Niego we wszystkim". Mamy uznawać, że On jest Głową Kościoła i że jeżeli mamy być członkami Jego ciała w chwale, musimy być rozwinięci. Mamy przynosić owoce Ducha Świętego, abyśmy mogli być wykwalifikowani do dzielenia w przyszłości tego chwalebnego Krlestwo, ktre ma błogosławić świat.


  OPOWIADANIE O BOGU POGŁĘBI NASZE UCZUCIA WOBEC NIEGO


  Mamy wykonywać naszą funkcję ambasadora - mamy ukazywać cnoty Tego, ktry nas powołał z ciemności do cudownej Swojej światłości. W głoszeniu poselstwa Jego łaski, będziemy rozwijać się duchowo. "Ten, co nasyca, będzie sam też nasycony". W miarę głoszenia prawdy ze szczerego, chętnego i gorącego serca, będziemy coraz bardziej sami nią napełnieni. "Niejeden udziela szczodrze a wżdy mu przybywa; a drugi skąpi więcej niż trzeba, a wżdy ubożeje" - ubstwem ducha. Kiedy udzielamy drugim nasz własny zasb błogosławieństw wzrasta. Mamy codziennie rozwijać tą cechę miłości. Dlaczego? Ponieważ to uczyni nas podobnymi Bogu, i to jest rzecz, ktrą powinniśmy najbardziej pragnąć  jest to niezbędna rzecz.


  Nasz Bg posiada jeszcze inne chwalebne przymioty oprcz miłości, ale ten przymiot szczeglnie dominuje i jest najważniejszym przymiotem Jego charakteru. Boska Sprawiedliwość wspłdziała z Jego miłością. Jego mądrość nie usiłowałaby przeprowadzić żadnego planu, ktrego Jego miłość by nie pochwaliła. To też w miarę naszego wzrostu, przymiot miłości powinien się w nas coraz bardziej ujawniać. Mamy uważać by słowa nasze były pełne miłości, miłe, łagodne. Mamy hamować wszelką skłonność do samo wywyższania lub pokazywania się podczas opowiadania wielkiego Planu Bożego drugim. Usuńmy się z pola widzenia, aby piękno Prawdy mogło być widziane. Nasz sposb przedstawiania Posłannictwa innym ma dużo do czynienia z jego efektywnością. Mwiąc Prawdę w miłości, nie tylko dokonamy więcej dobrego dla innych, ale Posłannictwo będzie także bardziej odciśnięte w naszych własnych umysłach.


  Ktokolwiek docenia te Boskie sprawy a następnie opowiada je dalej w miłości i szczerości otrzyma błogosławieństwo w swoim własnym sercu i umyśle, a prawda stanie się mu jaśniejsza i słodsza. Pomagając drugim będzie pomagał sobie. W ten sposb rżne zarysy planu Bożego stają się coraz mocniej wyryte w jego umyśle.


  NATURALNE SKŁONNOŚCI, KTRE POTRZEBUJĄ OGRANICZEŃ


  W przypadku silnych charakterw, ktre przychodzą do Chrystusa widzimy szczeglną potrzebę czujności w głoszeniu Prawdy. Ci, ktrym z natury brak wojowniczości nie będą mieli skłonności do wywierania silnego nacisku na innych w związku z głoszeniem Prawdy przez nich. Gdy ich Poselstwo nie wyda się być przychylnie przyjętym, prawdopodobnie będą czuć: Oni nie chcą słuchać tego, co mam do powiedzenia; więc nie będę więcej mwił na ten temat. Oni mogą być zbyt łatwo zniechęceni. Jednak ci, ktrzy mają więcej siły lub wojowniczości są skłonni okazać to usposobienie w sposobie ogłaszania Prawdy. Są oni skłonni by być za gwałtowni przedstawiając przedmiot, jako zobowiązanie.


  Musimy jednak pamiętać, że obecnie nie jest to obowiązkowa sprawa. Obecnie jest to zaproszenie i przeznaczone jest jedynie dla cichych i pojętnych. Z czasem siła będzie potrzebna i użyta. Ci, ktrzy teraz mają uszy ku słuchaniu potrzebują tylko słowa instrukcji i rady. Ci, ktrzy potrzebują siły nie są tymi, ktrych Pan obecnie szuka. Jeżeli ktoś z przedstawicieli Bożych usiłuje narzucać prawdę drugim, wzbudzi to wrogość i utratę siły Poselstwa. Przez to nasz Krl nie otrzymałby od nas właściwej służby, i stąd nie byłby zadowolony.


  Inni z ludu Bożego mogą mieć wielką potrzebę aprobaty. Mogą oni być dumni i chcieć popisać się swoimi zdolnościami językowymi lub umiejętnością posługiwania się Pismem Świętym. Mogą oni głosić poselstwo z zamiarem wzbudzenia u innych myśli: "Patrzcie jak dużo on wie, jest mistrzem w posługiwaniu się Biblią". Potrzeba aprobaty zdaje się być obecnie subtelną pokusą dla wielu. Ta cielesna skłonność musi być uważnie obserwowana i powściągana albo zniszczy użyteczność Chrześcijanina i znacznie powstrzyma jego własny wzrost. Niektrzy już z natury lubią być w centrum zainteresowania, podczas gdy inni pragną trzymać się od tego z daleka. Ci ostatni muszą się zmuszać do publicznego głoszenia Prawdy, jako ambasadorzy, podczas gdy inni muszą się w tym ograniczać. Jedyną drogą dla tych ostatnich jest nauczyć się opowiadać Prawdę w miłości i pokorze - wypowiadać ją z miłości do Boga i braci. Plan wiekw jest Boskim planem. Nie mamy się wcale z czego chełpić. Zatem powinniśmy przedstawić ten plan w pokorze, łagodności, braterskiej uprzejmości i miłości.


  Straż 1929 str. 101 - 103.  W.T. R-5720 a - 1915 r


  


  R-5735


  Początek boleści


  


  Ponieważ tedy to wszystko ma rozpłynąć się, jakimiż wy macie być w świętych obcowaniach i pobożnościach?  2 Piotr 3:11.


  W przeszłości wielu mylnie pojmowało powyższe proroctwo św. Piotra o zniszczeniu obecnych niebios i ziemi. Mniemano, że apostoł mówił o literalnym spaleniu literalnego nieba i literalnej ziemi. Myśl taka zdaje się zawierać w artykułach wiary prawie wszystkich wyznań, tak protestanckich jak i katolickich. Widocznie popełniono w tym poważną omyłkę.


  Apostoł użył tych słów w znaczeniu figuralnym, tak jak na przykład byśmy powiedzieli, że ten lub ów człowiek poruszyłby niebo i ziemię, aby tylko dokonać swoich zamysłów. W biblijnych mowach proroczych niebiosa oznaczają eklezjastyczne (duchowe, religijne, kościelne) władze, ziemia zaś oznacza zorganizowane społeczeństwo, włączając władze finansowe i polityczne.


  Obecny porządek rzeczy tego świata  jego instytucje bankowe, sprawy finansowe, akcje i obligacje, jego ustrój polityczny, wielkie systemy religijne, zaiste cała struktura społeczna  wszystko to ma przeminąć. Cały ustrój tego świata ma wnet rozpłynąć się, czyli stopnieć, a zupełnie nowy porządek ma nastąpić. W tym procesie roztapiania będą zburzone także instytucje religijne. Dla świata będzie to niespodziewana i ogromna katastrofa, lecz dla prawdziwego Kościoła, dla czuwających według Pańskiego polecenia, nie będzie to niespodzianką; ponieważ ci są synami światłości (Jana 15:36) i ten dzień Pański nie zachwyci ich, jako złodziej w nocy.


  Pańscy wierni i czuwający, pouczani Słowem Prawdy, będą mieli wyrozumienie o tych sprawach doczesnych. Apostoł Paweł zapewnił, że chociaż dzień ten przypadnie na cały świat, jako złodziej i sidło, to jednak nie zaskoczy w taki sposób wiernych, żyjących według ich przywilejów. Tym Pan powiedział: A gdy się to pocznie dziać, spoglądajcież a podnoście głowy wasze, przeto iż się przybliża odkupienie wasze .... gdy ujrzycie, iż się to dzieje, wiedzcie, iż blisko jest królestwo Boże (Łuk. 21:28; Łuk. 21:31). Pan nie mówi:, Gdy ujrzycie to wszystko, ale: Gdy się to zacznie dziać, wtedy mamy podnosić głowy nasze i radować się  nie radować się z ucisków lub cierpień drugich, ale z tego faktu, że obecny porządek ma być wnet zastąpiony nowym porządkiem, który będzie wiele lepszy i korzystniejszy dla wszystkich


  Nowe niebiosa stanowić będzie Kościół Chrystusowy, który dostąpi wielkiej chwały, władzy i przywileju. Myślą wczesnego Kościoła widocznie było, że ta wielka zmiana dyspensacyjna miała wnet nastąpić. Wierni żyli w ustawicznym oczekiwaniu za przyjściem Pana, za ustanowieniem Królestwa Bożego i za uwielbieniem Kościoła. Niektórzy czuli się nawet za mocno upewnieni w tej sprawie. To też apostoł Paweł w liście do Tesaloniczan napisał, że pomyłką było mniemać naonczas jakoby on dzień Pański już nadchodził. Powiedział, że dzień ten nie miał przyjść prędzej, aby wpierw objawiony był człowiek grzechu (2 Tes. 2:3). Tak, więc w czasach apostolskich, jak i przez cały Wiek Ewangelii, Kościół pozostawiony był w niepewności, co do dokładnego czasu wtórego przyjścia Pana; miał jednak czuwać i przygotowywać się do przyszłego Królestwa, wiedząc, że w naznaczonym czasie dzień Chrystusowy przyjdzie, jako złodziej w nocy (1 Tes. 5:2).


  CO CZUWAJĄCY WIDZĄ OBECNIE


  Obecnie my, żyjący w tym dniu, widzimy początek tych przepowiedzianych wydarzeń. To, co widzimy, zdaje się być wstępem do tej wielkiej walki armagedonu. Myślą naszą jest, że sam armagedon będzie tym wielkim trzęsieniem ziemi, o którym mowa jest w księdze Objawienia (Obj.16:16-18), co zdaje się oznaczać wielką rewolucję. W tej wielkiej rewolucji i wynikłej z tego anarchii wszystkie instytucje ziemskie będą zmiecione. Wyniki złości, nienawiści i walki, gdyby były dozwolone na dłuższy czas, byłyby tak straszne, że zniszczyłyby cały rodzaj ludzki; lecz dla wybranych, aby oni mogli rozpocząć swoje chwalebne królowanie, Bóg ukróci tę rzeź i rozlew krwi, ustanawiając Swoje Królestwo pod panowaniem Chrystusa i Jego Kościoła. Chrystus i Jego Oblubienica obejmą władzę nad królestwami świata i w ten sposób powstrzymają ludzką nienawiść i walkę, która inaczej posunęłaby się do zgubnej krańcowości. Walka ta jednak nie będzie powstrzymana prędzej, aż obecny porządek rzeczy w zupełności rozpłynie się.


  Znamienny opis tego strasznego czasu ucisku podany jest przez proroków. Dla korzyści naszych czytelników przytaczamy niektóre z tych proroctw, warte, aby je ponownie zbadać [(Iz. 24:17-22; Iz. 28:21-22; Iz. 33:7-14; Iz. 34:1-8; Ps. 18:8-10). Zobacz także Wykłady Pisma Św., tom 4, str. 35-41; oraz Iz. 13:1-13; Jer. 25:8, Jer. 25:38; Obj. 16:12-21]. Wierzymy, że w niektórych z powyższych Pism opisana jest obecna wojna i że to jest dopiero początek tego wielkiego ucisku i łamania narodów jako naczynia garncarskie. W naszym własnym kraju widzimy objawy nadchodzącego ucisku  strajki, niezadowolenia, demonstracje itp. Pisma zacytowane powyżej oświadczają aż nadto wyraźnie, że cały obecny porządek spłonie w wielkim pożarze.


  Samolubstwo jest największą pobudką różnych działań na świecie  gdy to lub tamto będzie uczynione, wielkie korzyści wynikną dla nas  tak rozumują różne sfery społeczeństwa. Ponieważ niektórzy chcą, aby ich imię było wielkie, wytężają wszystkie swe siły i nerwy, aby tych wyników dokonać. Czynionym jest to także w sferach politycznych  wielu stara się, aby uścielić sobie gniazdko na przyszłość. W Europie dawniej czynili to monarchowie, a obecnie czynią dyktatorzy. Tak jedni jak i drudzy starali się i starają, aby ludzie ich uwielbiali i czcili. Ludność całego świata nastawia swe serca i umysły na rzeczy, które rzeczywistego zadowolenia przynieść nie mogą; mało, kto z ludzi pokłada swą ufność w Bogu i w Jego rzeczach.


  Apostoł wykazuje, że wszystkie te rzeczy, którymi ludzie zajmują swe umysły i na które zużywają energię, mają przeminąć. Żadne z tych nie będą trwałe i my rozumiemy, że tak rzecz się ma. Widzimy, że przeminięcie tych rzeczy jest tuż przed nami. Inni nie widzą tego jeszcze, chociaż wielu myślicieli zaczyna już dostrzegać, że warunki obecne są takie, jakich jeszcze nie było, że wielkie zmiany muszą nastąpić i serca ich trwożą się.


  Znajomość tych rzeczy, tych nadchodzących zmian i próżność tych najpowabniejszych rzeczy ziemskich, zapewne powinny pobudzać nas do kierowania naszych uczuć i nadziei do rzeczy niebieskich, które są o wiele wartościowsze i nigdy nie przeminą. Powinniśmy skarbić sobie skarb w niebie, gdzie instytucje będą trwałe i gdzie armie i rewolucje nie obalą rządu. Ci, co wierzą, że wielka zmiana jest tuż przed nami, powinni żyć dla przyszłości, a nie dla teraźniejszości. Im więcej rozpoznajemy nauki Pisma Świętego i przyswajamy sobie ducha tych nauk, tym więcej będziemy przygotowywali się do tych wielkich błogosławieństw obiecanych na przyszłość tym, co miłują Boga. Bądźcie świętymi bom ja święty jest (3 Moj. 11:45), jest napomnieniem Ojca naszego, który jest w niebiesiech.


  ŚWIĘTA ATMOSFERA, A NIE WYZIEWY SZKODLIWE DLA NOWYCH STWORZEŃ.


  Te wskazówki nie są dla świata, ani dla ciała dziatek Bożych, ale są one dla nowych stworzeń w Chrystusie. Stare stworzenie, będąc niedoskonałe, nie może być w społeczności z Bogiem; lecz niema nic nie świętego w nowym stworzeniu, a niedoskonałości ciała, mając przykryte szatą sprawiedliwości Chrystusowej, ono znajduje się w społeczności z Bogiem. Trudności, z jakimi nowe stworzenie musi borykać się, wynikają ze słabości ciała, w którym ono musi obecnie mieszkać i z niebezpieczeństwa, aby nie zostało usidlone i zwiedzione rzeczami nie świętymi. Nowe stworzenie zobowiązane jest mieć kontrolę nad ciałem i codziennie podbijać je pod swoje panowanie.


  Nowe stworzenie, spłodzone z góry, chce być święte i chce także w świętości trzymać swe mieszkanie. Z natury ono oddycha świętą atmosferą; cokolwiek przeciwnego jest trującym dla tego płodu niebieskiego, który musi być pielęgnowany i karmiony z jak największą troskliwością. Aby mogło właściwie rozwijać się, ono potrzebuje być karmione najprzedniejszym pokarmem; potrzebnym też jest, aby myśli i medytacje serca dochodziły, tak blisko, jak tylko jest możliwym do doskonałego wzoru, jaki Bóg wystawił dla tychże nowych stworzeń. W tym celu otrzymujemy też hojne zasoby od Ojca Niebieskiego, który spłodził nas do tej nowej natury.


  Dziecko Boże, które jest powolne albo leniwe w zarządzaniu swoim ziemskim ciałem i nie żyje według prawdziwej świętobliwości, nie rozwija odpowiednio tego niebieskiego nasienia w nim zaszczepionego. Na ile to jest możliwym, te nowe stworzenia powinny też mieć społeczność jedni z drugimi. Starać się mają budować jedni drugich w najświętszej wierze. Mają pamiętać, że nie szkodzić, ale pomagać jedni drugim jest ich obowiązkiem. Ktokolwiek myśli sam w sobie: Może kiedyś Królestwo Boże przyjdzie, a wielki ucisk zburzy obecny porządek rzeczy; lecz zanim to przyjdzie, my będziemy używać rzeczy tego świata, nie będzie żył odpowiednio do swego przywileju i prawdopodobnie zostanie zachwycony nieprzygotowanym, jakoby przez złodzieja w nocy; ponieważ taki nie znajduje się we właściwej społeczności z Bogiem i po niewczasie zauważy, że stracił wielką nagrodę.


  Ponieważ się tedy to wszystko ma rozpłynąć, jakimiż wy macie być w świętych obcowaniach i pobożnościach? (2 Piotr 3:11)


  W.T. R-5735 -1915 r.

  Straż 07/1943 str. 99-100


  Do góry


  


  R-5737


  NASZE OCZYSZCZANIE  WEWNĘTRZNE I ZEWNĘTRZNE


  


  Te tedy obietnice mając, najmilsi, oczyszczajmy samych siebie od wszelakiej zmazy ciała i ducha, wykonując poświęcenie w Bojaźni Bożej  2 Kor. 7:1.


  Ponownie zwracamy uwagę czytelników, że Pismo Św. nie było pisane dla świata, lecz dla Kościoła, nie dla niewiernych, lecz dla wierzących, nie dla grzeszników, lecz dla tych, którzy już odwrócili się od grzechu. Wielu przeoczyło ten fakt, dlatego powstał zamęt w ich umysłach.


  Lecz ktoś powie, że nasz tekst odnosi się tak do grzeszników, jak i ludzi poświęconych  lecz głównie do grzeszników  pomimo, że list jest adresowany: Zborowi Bożemu, który jest w Koryncie, ze wszystkimi świętymi, którzy są we wszystkiej Achai (2 Kor. 1:1). Odpowiadamy na to, że nie! Tekst nasz nie może się stosować właściwie do grzeszników, którzy nie przystąpili jeszcze do Boga, którzy jeszcze nie żałowali za grzechy, i te nie zostały im przebaczone. Bóg nie może odwoływać się do takich, bo są grzesznikami i nie może mieć z nimi jakiejkolwiek społeczności i mówi im, że nie ma żadnego imienia danego ludziom pod niebem, przez które byśmy mogli być zbawieni, oprócz imienia Jezus  to jest przez wiarę w Jego krew. Innym słowem, Bóg nie chce mieć do czynienia z tymi, którzy nie mogą, lub nie chcą uznać wielkiej ofiary Jezusa, którą Bóg przeznaczył na zgładzenie grzechu. Stosownie do tego, Pan Jezus powiedział: Żaden nie przychodzi do Ojca, tylko przez mię (Jana 14:6).


  Zastanawiając się nad tym, widzimy jak rozsądnym jest stanowisko Boże. W teraźniejszym wieku Bóg wybiera ze świata Maluczkie Stadko, którego szczególną cechą charakteru jest wiara w Boga i pragnienie przypodobania się Jemu. W przyszłym zaś wieku, w Tysiącleciu, Bóg zamierzył liczyć się z resztą rodzaju ludzkiego; wtedy wszystkie wymagania Boskie staną się tak wyraźnymi, że nawet człowiek nie rozwinięty umysłowo nie będzie mógł zbłądzić (Iz. 35:8). W tym Tysiącletnim Dniu świecić będzie słońce sprawiedliwości, które rozjaśni i wykaże różnice między dobrem a złem, i wykaże Boski charakter, tak, że wszelkie stworzenie to pozna, owszem, oczy ślepych i uszy głuchych zostaną otwarte, jak to wyraźnie jest opisane w proroctwie Izajasza (Iz. 35:5).


  Lecz w teraźniejszym wieku Bóg doświadcza wiary Maluczkiego Stadka, jakie wybiera i zamierzył, aby było Jego Kościołem. Ktokolwiek nie jest zdolnym mieć wymaganej wiary, nie może należeć do tego Kościoła, lecz będzie musiał czekać, aż przyjdzie czas, gdy Kościół będzie błogosławił świat podczas panowania Królestwa Chrystusowego, o które się modlimy, gdy mówimy: Przyjdź Królestwo Twoje, bądź wola Twoja, jako w niebie tak i na ziemi (Mat. 6:10).


  ŚWIĘCI NIE SĄ Z NATURY SZLACHETNYMI


  Bóg postanowił, że ci, którzy mają być przyjęci do Kościoła nie tylko potrzebują mieć wiarę, ale także zamiłowanie sprawiedliwości, co jest po części ich doświadczeniem i próbą. Aby być w łasce Bożej, nie jest dostatecznym uznawać śmierć Chrystusa, jako okup za grzechy świata, ale w dodatku do tego, potrzebujemy mieć serce, które miłuje sprawiedliwość. Serce, miłujące sprawiedliwość, będzie dopatrywało się słabości swego ciała i swych skłonności do złego. W chwili, gdy człowiek uznaje Jezusa za Odkupiciela, to nie tylko udaje się do Niego, aby Jego dawne grzechy zostały przykryte, lecz także, aby została mu przypisaną sprawiedliwość Chrystusa, która by przykryła nierozmyślne wady i niedoskonałości, tak obecne jak i przyszłe  niedoskonałości popełniane mimo woli, a które są wynikiem odziedziczonych słabości.


  Słowa, które Pan Jezus mówił: Pójdźcie do mnie wszyscy, którzyście spracowani i obciążeni (grzechem i oceniacie karę za grzech) a Ja wam sprawię odpocznienie. Weźmijcie jarzmo moje na się, a uczcie się ode mnie (Mat. 11:28-29), odnoszą się do tych, którzy nienawidzą tak grzechów świata, jak i własnych słabości. Ci są uczniami w Szkole Chrystusowej i do nich odnoszą się słowa naszego tekstu. Napominać grzeszny świat, by oczyszczał się z nieczystości ciała i ducha, byłoby bez celu. Świat lubuje się w swych brudach i wcale nie pragnie pozbyć się ich, tj. oczyszczać się, ani nie pojmuje, jak obrzydłym jest grzech dla Boga i tych, którzy posiadają ducha poświęcenia. Pan Bóg widzi, że grzechy, w których świat się znajduje  złość, gniew, nienawiść i różne pożądliwości, są rzeczami zwykłymi. Pożądliwość i samolubstwo często prowadzi do brutalności w pogoni za bogactwem, przyjemnościami, sławą, lub władzą, które też napełniają serce tak dalece, że gdyby zostały odjęte i nie zastąpione czym innym, życie takiego człowieka straciłoby zupełnie swój urok. Czy byłoby właściwym napominać takich, by porzucili nieczystość ciała i ducha wtedy, gdy nie mają w zamian nic innego?


  Ktoś może powiedzieć, że między niewierzącymi również znajdują się ludzie szlachetni, jak i między wierzącymi. Odpowiadamy na to: Tak! Pismo Św. zgadza się z tym i mówi, że między wierzącymi niewielu jest wielkich, mądrych lub zacnego rodu według zwyczaju świata tego. Zwiastowane Słowo Boże częściej znajduje przyjęcie u ludzi niskiego stanu i zdegradowanych, aniżeli u ludzi lepszego pochodzenia i oświeconych, którzy nie odczuwają potrzeby Zbawiciela i Jego pomocy. Jeżeli więc między światowymi znajdują się ludzie o szlachetnych cechach, a wierzący przeważnie są ludźmi na niskim poziomie, jak to może być, że Bóg zajmuje się więcej tymi ostatnimi aniżeli niewierzącymi? Jakim prawem Bóg przyjmuje za dzieci tych, którzy z natury są mniej szlachetnymi, a odrzuca tych, którzy z natury są bardziej szlachetnymi?


  Na to odpowiadamy, że prawo Boże wymaga, aby ci, którzy mają być dziećmi Bożymi, posiadali wiarę, i z serca byli posłusznymi. Tych, co serce swe, myśli i wolę odwracają od grzechu, starają się czynić wolę Bożą na ile mogą, Bóg nie sądzi według ich wad, złych przywar i słabości ciała, ale według ich intencji, według usiłowań, zwalczania złych wad, nałogów, złych skłonności. Ich słabości ciała przykryte są szatą sprawiedliwości Chrystusowej, w miarę, na ile nowy ich umysł gardzi grzechem i walczy przeciw niemu w swoim ciele i w różnych okolicznościach. Do takich Apostoł Paweł w naszym tekście mówi: Najmilsi! oczyszczajmy samych siebie od wszelakiej zmazy ciała i ducha.


  UMIŁOWANI OD BOGA NIEUSZANOWANYMI


  Apostoł, jako mówcze narzędzie Boże, kieruje swoje słowa do wszystkich wierzących, którzy unikają grzechu i starają przypodobać się Bogu, nazywa ich najmilszymi. Apostoł, będąc sam szlachetnym człowiekiem, umiał ocenić i wiedział, że wielu z tych miłych braci posiadało niedoskonałości i słabości ciała. On nie miłował ich dla ich słabości, ale dlatego, że w sercach swych byli wiernymi zasadom sprawiedliwości, starali się pokonać grzech i jego skłonności w swych śmiertelnych ciałach, i o tyle, o ile byli w stanie wywierać wpływ na postępowanie świata. Lecz świat nie miłuje tych, których Bóg miłuje, i których miłuje Jezus, i miłuje Apostoł, tak, jak powiedział sam Mistrz: Jeśli was świat nienawidzi, wiedzcie, żeć mię pierwej, niżeli was, miał w nienawiści. Byście byli z świata, świat, co jest jego, miłowałby: lecz iż nie jesteście z świata, alem ja was wybrał z świata, przetoż was świat nienawidzi. Nie wyście mnie obrali, alem ja was obrał, i postanowiłem, abyście wyszli i przynieśli owoc, a owocby wasz aby trwał (Jana 15:18-19; Jana 15:16).


  Świat nie miłuje tych wybranych dlatego, że uznają swoje słabości i walczą przeciw nim, nadając im właściwą nazwę, tj. grzech, złość, nieczystość ciała i ducha. Oczyszczając siebie strofują w ten sposób innych, którzy nie starają się oczyszczać a nawet pałają nienawiścią, gdy się robi uwagę, że to, w czym oni znajdują największe upodobanie jest chciwością, samolubstwem, nierządnymi uczuciami, kłótnią, pychą, próżną chwałą itp. Jeżeli ktoś zupełnie podoba się światu, to może być pewnym, że nie będzie mógł podobać się Bogu. Jeżeli zaś kto podoba się Bogu, to nie może się spodziewać, by się podobał światu; bo przyjaźń świata, jest nieprzyjaźnią Bogu i dlatego świat nie podlega Boskim regułom, ani nie może im podlegać jak to Apostoł zaznacza (Jak. 4:7; Rzym. 8:7). Jego serce jest skierowane w inną stronę.


  Prawo Nowego Stworzenia, nakazujące miłować Boga nade wszystko, a bliźniego jak siebie samego  jest dla świata niedorzecznym, bezmyślnym i w każdym względzie niepożądanym a nawet obecność tych, którzy stoją po stronie sprawiedliwości sprawia mu niewygodę i niezadowolenie. Dla takich nasz Pan i Jego naśladowcy zawsze byli niepożądani, uważani za natrętów. Ludzie światowi wolą, by ich nie niepokoić, nie naruszać, ani wspominać, że postępują źle. Prawda, że niektórzy pysznią się ze swej uczynności, miłują dobre imię i pragną być znani ze swych cnót i uczciwości. Lecz chcą oni być uważani za wzór i nie znoszą żadnych uwag, lub porównywania ich myśli, słów i uczynków z wzorem postawionym przez Boga. Dlatego ci, którzy stale uznają i poważają Boskie zasady nie są lubiani, ani poważani.


  POTRZEBA OCZYSZCZANIA SIĘ


  Dlaczego jednak Apostoł nadmienia, że Kościół powinien oczyszczać swe serca i ciała, skoro jest powiedziane, że Bóg je zakrywa przed swoim wzrokiem? Jeżeli te wady są przykryte, czemuż się o nie jeszcze kłopotać? O, jest ważna tego przyczyna! Ci, którzy w sercach swych są wiernymi Bogu i Jego sprawiedliwości, czują się przygnębieni wskutek wad, grzechów i słabości ciała nawet wtedy, gdy wiedzą, że Pan Bóg raczył łaskawie przykryć te wszystkie wady i nie przypisuje im winy, gdyż w sercach swych sprzeciwili się grzechowi. Ich dążeniem jest budowanie i utwierdzanie charakteru przez wierność zasadom sprawiedliwości. Pragną oni, aby umysł ich stawał się coraz więcej utwierdzany w wierności Bogu i Jego złotemu prawu miłości i aby o ile to możliwe, nowy umysł miał władzę nad upadłym, niedoskonałym ciałem i doprowadził je do poddania się i harmonii z Boskim prawem miłości.


  Ktokolwiek otrzymał od Boga błogosławieństwa i przebaczenie grzechów, a nie pragnie prowadzić przeciw nim walki i poddać swe zdolności, i władzę śmiertelnego ciała, pod władzę nowego umysłu, ten nie posiada prawdziwego ducha Synostwa; to byłoby dowodem, że nie miłuje prawdziwie sprawiedliwości, jak również nie nienawidzi prawdziwie niesprawiedliwości; to świadczyłoby, że nie należy on do klasy, którą Pan Bóg życzy sobie mieć za synów na poziomie duchownym, jako członków Maluczkiego Stadka, Oblubienicy i Małżonki Baranka.


  Z tego powodu widzimy przyczyny, dla których bracia powinni być napominani przez Apostoła w naszym tekście, widzimy również przyczyny, dlaczego wszyscy spłodzeni z Ducha Św., z Ducha uświętobliwienia, powinni baczną zwracać uwagę na jego słowa, oczyszczać swoje ciało i ducha, jako najpoważniejszą czynność pozostałych chwil życia. Zatem dopóki tego nie uczynią, byłoby to okłamywaniem swych roszczeń, że miłują sprawiedliwość, a nienawidzą nieprawość. Widzimy, że przez walkę z słabością ciała i ducha Pan Bóg zamierzył, aby utwierdzili i uszlachetnili swój charakter. Tym sposobem Pismo Św. zaznacza, abyśmy byli uczestnikami dziedzictwa świętych w światłości (Kol. 1:12), to jest uzdolnieni w sercach do służby Bożej. Jesteśmy pewni, że przy pierwszym zmartwychwstaniu ci, którzy są w sercach swych uzdolnieni do służby w Wieku Tysiąclecia, mają otrzymać nowe ciała, wolne od wszelkich słabości. Tym sposobem, udoskonaliwszy swój umysł i utrwaliwszy charakter w swych sercach w teraźniejszym swoim życiu przez panowanie nad ciałem, o ile to było możliwe, wykazali, że w sercach swych posiadali charakter podobny do charakteru ich Pana i Zbawiciela. Jedynie ci, którzy osiągnęli podobieństwo Syna Bożego, stanowić mogą wybranych, klasę Królestwa, nasienie Abrahama, przez które świat w niedalekiej przyszłości otrzyma swoje błogosławieństwo.


  OCZYSZCZAJMY SAMYCH SIEBIE


  Słowa Oczyszczajmy samych siebie nie odnoszą się do pozbycia się Adamowego potępienia. Takie oczyszczenie się z grzechu pierworodnego jest niemożliwe z naszej strony, jak to tłumaczy na innym miejscu Apostoł. Nie możemy osiągnąć go, chyba, że otrzymamy je jako darmowy dar od Boga. Zatem, w jakim znaczeniu my się oczyszczamy? Odpowiadamy, że mając przypisane oczyszczenie od Boga, czyli będąc usprawiedliwieni przez wiarę, przyprowadzeni pod wpływ Ducha Św. i oświeceni przez wyrozumienie Jego Słowa, jesteśmy teraz powołani do uczestnictwa w Królestwie Chrystusowym, i aby pokazać naszą gorliwość dla sprawiedliwości i współdziałać z Nim w tym dziele. Podczas gdy liczy się, że wszelkie potępienie jest od nas odjęte, to jednak walcząc z grzechem w naszym umyśle i ciele, mamy sposobność pokazania Bogu, czym jest nasz duch i nasze intencje. Pobudka do tego oczyszczania pochodzi od Boga, lecz samo oczyszczenie zależy od nas. Oczyszczajmy samych siebie. Sprawa oczyszczania się jest mozolną, ponieważ z początku nie rozumiemy, jak wielce byliśmy skalani i jak prawie wszystkie nasze myśli były samolubne, a nawet samolubstwa nie uważaliśmy za grzech.


  W miarę jak oczy naszego wyrozumienia otwierają się coraz szerzej, otrzymujemy właściwe pojęcie o Bogu i Jego sprawiedliwości, o naszym stanie, o potrzebie okrycia nas Szatą Sprawiedliwości itp., odkąd zaczęliśmy oddalać od siebie samolubstwo, niepobożność i złość, staliśmy się więcej czułymi na nasz stan skażenia, uważając swoje niedostatki jedynie za niepotrzebne. Wielu z ludu Bożego po latach pracy i usiłowań oczyszczania się z nieczystości ciała i ducha, pomimo, że pozbyli się wielu naturalnych słabości, samolubstwa itp., to jednak teraz widzą więcej swych wad, aniżeli widzieli ich na początku. Taka praca nad oczyszczaniem zniechęciła by nas, gdybyśmy nie mieli zapewnienia ze strony Boga, że On patrzy na nas i sądzi nas nie według ciała, lecz według naszych intencji, naszych pragnień i usiłowań. On uważa nas jako zwycięzców z powodu naszej walki z przyrodzonymi wadami i skłonnościami, bez względu na powodzenie w tej mierze.


  Powinniśmy zauważyć różnicę, którą Apostoł wykazuje między nieczystością ciała a nieczystością ducha. Gdy przyjęliśmy Chrystusa, jako naszego Pana, wtedy On się stał Wodzem naszego Zbawienia, staliśmy się żołnierzami krzyża, by walczyć dobry bój z grzechem, ciałem i Szatanem. Znalazłszy się w towarzystwie ludzi podobnego rodzaju, naturalną i właściwą jest rzeczą oczyszczać się, pozbywać się złych nałogów, i wszelkiego rodzaju zła objawiającego się na zewnątrz. Tak też być powinno, bo co za społeczność mogą mieć dzieci światłości z uczynkami ciemności? W wielu, po niedługim czasie można zauważyć znaczną zmianę. Na przykład przez powstrzymywanie się od nierozważnej mowy, zwalczając swe nałogi, namiętności, samolubstwo  przynajmniej do pewnego stopnia zmieniają się na zewnątrz. Sąsiedzi i przyjaciele mogą zauważyć różnicę w znacznym stopniu. Taka przemiana jest rzeczą dobrą, lecz niedostateczną a w dodatku do tego musimy oczyszczać naszego ducha, to jest nasz umysł. Oczyszczanie ciała, czyli unikanie złego na zewnątrz, jest niedostatecznym. Nasz umysł musi być oczyszczony. Powinniśmy znienawidzić grzech i najpierwsze jego objawy odpierać, odpychać od siebie. Powinniśmy wiedzieć, że nasz umysł jak i ciało jest świątynią Bożą i że cokolwiek jest przeciwne Bogu i Jego Prawu Sprawiedliwości i Miłości, nie może być dopuszczone.


  Niektórzy do pewnego stopnia widzą nasze zewnętrzne zwycięstwa i doświadczenia, lecz najważniejsze walki Nowego Stworzenia są te, które są znane tylko nam samym i naszemu wodzowi; walki nowego umysłu, czyli woli przeciw wpływom i skłonnościom starej natury. Prawdziwi żołnierze krzyża znajdą dostateczne pole walki, by zużyć swą energię, siłę i być ustawicznie czynnymi. Tacy starają się wyrobić w sobie nowy charakter, zatem nie mają tyle czasu, co inni, by krytykować swych bliźnich, przyjaciół lub braci. Znajdują oni w sobie dosyć złych skłonności, które wymagają czuwania i panowania nad sobą. W miarę postępów w tym kierunku, stają się wyrozumialszymi i pobłażliwszymi dla tych, którzy posiadają podobne lub inne słabości, sprzeciwiające się Boskiemu Prawu. Szczególnie są wyrozumiałymi dla braci, jako Nowych Stworzeń, którzy podobnie jak i oni poświęcili wszystko Bogu i walczą ze światem, ciałem i Szatanem, tak co do ciała, jak i ducha.


  NASZA STOPNIOWA PRZEMIANA


  Ci, którzy już doszli do społeczności z Bogiem, jako Jego dzieci, powinni pamiętać, że mają obiecane, że będą dochodzić do coraz większej z Nim społeczności, coraz więcej będą otrzymywali Jego błogosławieństwa o ile będą wiernymi zasadom, których się podjęli. Jeżeli odwróciliśmy się od grzechu i od świata i znajdujemy jeszcze pewną zmazę ciała, powinniśmy się jej pozbyć, jak również i skazy grzechu. Im więcej będziemy poganiać samych siebie w tym kierunku, tym więcej będziemy otrzymywali łaski Bożej, i tym więcej będziemy przyjemnymi i akceptowalnymi dla Niego.


  Kiedy Apostoł wykazuje nieczystość ciała i ducha, to nie znaczy, aby Nowe Stworzenie miało być nieczystym. Nowe Stworzenie, jak to jest na innym miejscu pokazane, jest niepokalanym, świętym. Wyraz duch często bywa używany zamiast wyrazu umysł. Wola musi być zupełnie zmienioną, zanim można stać się Nowem Stworzeniem; a gdyby ktoś powrócił do dawnych złych wad, równałoby się to rozmyślnemu samobójstwu. Posiadanie woli czynienia grzechu znaczyłoby, że utraciliśmy Ducha Świętego, że podlegamy Wtórej Śmierci.


  Ale Dzieci Boże posiadają ten nowy umysł (wolę) nowy skarb w naczyniach glinianych (2 Kor. 4:7). Mamy naturalną skłonność do grzechu. Ponadto, rozumiemy, że nawet pomimo tego, iż one oddalają od siebie grzeszne rzeczy, to jednak mniej lub bardziej nasuwają się im jeszcze wspomnienia grzesznych rzeczy, nieczystości grzechów. Oddalając od siebie złe myśli, musimy się także starać, aby myśli nasze były czyste. Powinniśmy odrzucić od siebie wszystko, cokolwiek w nas sympatyzuje z grzechem. Nie powinniśmy myśleć o tych rzeczach, nie mamy pozwalać sobie rozmyślać nad tym co jest grzeszne. Powinniśmy ukierunkowywać nasze uczucia na rzeczach, które są w górze (Kol. 3:2).


  W miarę jak nasze myśli zajęte są obietnicami Bożymi, następuje zmiana całego życia i charakteru, co właśnie Apostoł zaleca: Przemieńcie się przez odnowienie umysłu waszego (Rzym. 12:2). Umysł nasz, który przedtem skłaniał się ku rzeczom ziemskim, nie tylko ma się wyłamać spod władzy grzechu, ale ma się zwrócić w odmiennym kierunku. Umysł nasz ma być zajęty świętymi myślami  myślami o Bogu i Jego służbie. Gdy umysł znajduje się we właściwym usposobieniu względem Boga, to wtedy dużo łatwiej postępować według prawa Bożego. Apostoł zaleca nam doskonałą świątobliwość. Od czasu jak zaczęliśmy prowadzić życie świętobliwe, jesteśmy zaliczeni do ludu Bożego. Oddaliśmy się zupełnie Bogu, bo On nigdy nie przyjmuje częściowej ofiary. Poświęciliśmy ciała nasze ofiarą żywą, przyjemną Bogu, to jest rozumną służbę naszą. Zaczęliśmy być świętymi, bo Bóg nie uznaje innych, jak tylko świętych. Dlatego powinniśmy starać się żyć według Boskich standardów we wszystkich sprawach życiowych  w naszych słowach, uczynkach i myślach.


  NASZE OCZYSZCZANIE I PAŃSKIE OCZYSZCZANIE


  Ale to ćwiczenie się w świętobliwości postępuje, to nasze oczyszczanie, zauważanie aby patrzyć czy nie ma w nas czegoś nieczystego i oddalanie tego wszystkiego od naszego postępowania  oraz, co więcej, oddalanie tego od naszych umysłów. Gdy to czynimy, świętobliwość rozciąga się na wszystkie aleje naszego życia. W ten sposób Chrześcijanin powinien mieć bardzo piękny charakter. Jeżeli Chrześcijanin nie ma pięknego charakteru, to pokazuje to, że on nie był właściwie uważnym w sprawie swego oczyszczania się, codziennego przykładania uwagi do swego oczyszczania w swych zewnętrznych relacjach z ludzkością i w swej wewnętrznej relacji ku Bogu.


  Powinniśmy to wszystko czynić w bojaźni Pańskiej ze względu na Boga. Są jednak dwa rodzaje bojaźni. Jedna, przez którą okazujemy naszą cześć dla Boga, bojaźń obrażenia Go, drugą zaś jest bojaźnią niewolniczą. Pierwsza jest dla nas korzystną. Nie powinniśmy bać się naszego Niebieskiego Ojca jako tyrana okrutnego dla nas, lecz mamy posiadać bojaźń, przez którą możemy unikać czynienia złego, a staramy się wykonywać tylko to, co się Bogu podoba. Zatem oczyszczanie i udoskonalenie się w świętobliwości ma na celu udoskonalanie w bojaźni Bożej. Ponieważ Bóg udzielił nam Ducha Swojego Świętego i dał nam drogocenne obietnice, zatem spodziewa się od nas, że nie zakopiemy danego nam talentu w ziemię, by był bez pożytku, lecz powinniśmy się starać, by przyniósł pożytek  jeden setny, drugi sześćdziesiąty, trzeci trzydziesty. W miarę tego, jak to czynimy, będziemy wynagrodzeni.


  Jest jeszcze inny tekst Pisma Św., który mówi o Panu jako czyniącym to dzieło oczyszczania. Od tajemnych występków oczyść mnie (Ps.19:12-14). Słowa Psalmisty są wyrażeniem uczuć wiernego ludu Bożego. Przyznaje on, że może mieć tajemne występki, których nienawidzi, lecz sam nie może się ich dopatrzeć. Może nie dopatrzył się niektórych rzeczy sam, lecz inni je w nim zauważyli. Zatem jego życzeniem jest, by sam Bóg oczyścił go od tych przestępstw i wad. Dowodzi to, że pragnie on wziąć rozbrat ze wszystkim, co nie jest w harmonii z Bogiem.


  Tego rodzaju uczucie powinien posiadać każdy Chrześcijanin. Powinniśmy prosić Boga, aby nam okazał, co Mu się w naszym życiu nie podoba i byśmy uważali się za takich, za jakich mają nas inni, a szczególnie za takich, za jakich On nas uważa. Zdaje się nam, że wielu dzieciom Bożym zostały pokazane ich niedoskonałości i słabości przez bolesne doświadczenia. Powinniśmy prosić także Boga, jak to uczynił psalmista, aby raczył nas zachować od swawolnych grzechów, aby nas kompletnie od nich oczyścił.


  WYKONYWANIE POŚWIĘCENIA


  (oryg. UDOSKONALANIE ŚWIĘTOBLIWOŚCI /przyp. tłum.)


  Nasz tekst mówi, że oczyszczanie ciała i ducha stanowi wykonywanie poświęcenia. Myśl jest ta, że do stanu uświętobliwienia nie można dojść w jednej chwili, lecz przez stopniowe udoskonalenie się. Właściwy pogląd na tę sprawę może nas uchronić od niebezpiecznych błędów. Świętobliwość może być przyrównaną do hartu stali; on przenika i zmienia jej własności, jest to siła, która powoduje tę zmianę. Prawda, że jest także świętobliwość przypisana ludowi Bożemu, przez przykrycie Szatą Sprawiedliwości Chrystusowej, gdy odwrócił się od grzechu, przyjął Jezusa, jako swego Zbawiciela i poświęcił się Bogu. Lecz to wszystko jest jeszcze niedostateczne. Musimy wyrabiać w sobie charakter, wprowadzić w czyn nasze dobre chęci, albo według wyrażenia się Apostoła, powinniśmy się starać, aby Bóg natchnął nas dobrymi chęciami by stosownie do okoliczności i warunków, okazały się nasze uczynki, które powinny towarzyszyć naszym dobrym chęciom.


  Lecz w jaki sposób dokonuje się w nas to poświęcenie? Jak Bóg sprawuje w nas dobre chęci, a następnie przeprowadza Swoją wolę? Tekst nasz również odpowiada i na to pytanie. Bóg dał nam obietnice, które są pobudką i zachętą dla znajdujących się we właściwym stanie umysłu. Gdyby nie te Boskie obietnice, odnoszące się tak do teraźniejszości, jak i przyszłości, czy zechciałby ktoś walczyć przeciw swoim słabościom? Kto wytężałby siły, by odbijać napaści świata i Szatana? Co więcej, kto zechciałby dobrowolnie poświęcić swoje życie i należne mu prawa, gdyby nie te wielkie i kosztowne obietnice, które ożywiają i dodają energii do służenia Bogu, do walki z grzechem, i pomagania wszystkim, stojącym po stronie sprawiedliwości? Zaiste, że byłoby takich bardzo mało, a może nikogo. Dlatego nasz tekst mówi: Te tedy obietnice mając, najmilsi, oczyszczajmy samych siebie, itd. Zatem obietnice Boże są mocą Bożą do naszego oczyszczania się  naszego zbawienia, jak to wskazuje Paweł Apostoł w liście do Rzym. 1:16.


  WIELKIE I KOSZTOWNE OBIETNICE


  Aby dowiedzieć się, o jakich obietnicach Apostoł wspomina, należy zwrócić uwagę na oświadczenie zawarte w poprzednich wierszach: Wynijdźcie z pośrodku ich i odłączcie się, mówi Pan a nieczystego się nie dotykajcie, a Ja was przyjmę i będę wam za Ojca, a wy mi będziecie za synów i córki mówi Pan Wszechmogący (2 Kor. 6:17-18). O, co za obietnice! Co one mają na myśli? Wielki Pan nasz i Stwórca nie tylko raczył zwrócić Swoją uwagę na nas, z natury skalanych i niedoskonałych, lecz zaprasza, abyśmy się stali Jego dziećmi i daje nam zapewnienie Swojej ojcowskiej miłości do nas. Jako ma litość ojciec nad dziatkami, tak ma litość Pan nad tymi, którzy się Go boją (Ps. 103:13). Czy nie są to cudowne obietnice? Ale na innym miejscu, Apostoł wspomina, że to nie koniec, lecz początek tych obietnic, bo mówi: Jeżeliż dziećmi tedy i dziedzicami, dziedzicami w prawdzie Bożymi, a spółdziedzicami Chrystusowymi, jeśli tylko z Nim cierpimy, abyśmy też z nim byli uwielbieni (Rzym. 8:17).


  Tak, jest to właśnie myśl, która się zawiera w powyższym wyrażeniu: dzieci Boże, synowie Boży. Błogosławieństwa i bogactwa ojcowskie mają spłynąć przez naszego Pana Jezusa Chrystusa szczególnie na Maluczkie Stadko, które teraz jest wybierane z pomiędzy ludzi, by się stało Jego Oblubienicą i uczestnikiem w Królestwie. Oni nie są przyjmowani do Królestwa natychmiast, lecz są na próbie, jak mówi Apostoł Jan: Teraz dziatkami Bożymi jesteśmy, ale się jeszcze nie objawiło czym będziemy (1 Jana 3:2) jeśli zostaniemy wiernymi. Jako synowie Boży w teraźniejszym życiu, mamy radość z poznania Boskiego charakteru przez Słowo Boże, które nam wierzącym dozwolono zrozumieć, lecz światu nie dozwolono. Jesteśmy zapewnieni, że Opatrzność Boża czuwa do tego stopnia, że nic się nie może stać takiego, co dla jego dzieci nie byłoby korzystnym. Lecz muszą oni okazać i udowodnić swoją miłość i poświęcenie, jak również jedność ducha tak z Ojcem jak i z Zbawicielem, by mogli okazać się godnymi stać się Jego Oblubienicą w całym tego słowa znaczeniu i otrzymać udział w Jego chwale.


  Aby wykazać, że ci poświęceni posiadają wymagane przez Boga przymioty, pozostawieni są oni przez pewien czas wśród złego i nieprzyjaznego otoczenia, aby dowiedli swoją miłość dla sprawiedliwości, a nienawiść do złego, swoją miłość i wierność dla Boga, jak również miłość dla wszystkich, którzy są w zgodzie i harmonii z planem Bożym. Aby wytrzymać tę próbę zupełnie, będą musieli znosić różne prześladowania od świata, ciała i Szatana; i będą odpowiednio wzmocnieni przez te doświadczenia. To jest właśnie klasa, o której Apostoł wspomina, mówiąc: Jeżeli z Nim cierpimy, z Nim też królować będziemy (2 Tym. 2:12). Ale mamy cierpieć tak, jak On cierpiał dla sprawiedliwości, i dlatego, że nasi przyjaciele i znajomi nie widzą i nie rozumieją, na czym polega dobro i prawdziwy stan rzeczy. Mamy cierpieć chętnie, z radością mamy pić kielich, który podaje nam nasz Ojciec Niebieski, wiedząc, że On jest dobrym i nie może błądzić.


  Tedy najmilsi oczyszczajmy samych siebie od wszelkiej zmazy ciała i ducha, wykonywając poświęcenie w bojaźni Bożej. Apostoł Piotr zaś dodaje: Albowiem to czyniąc nigdy się nie potkniecie. Tak bowiem hojnie wam dane będzie wejście do wiecznego Królestwa Pana naszego i Zbawiciela Jezusa Chrystusa (2 Piotra 1:10-11).


  POTRZEBY PIELGRZYMA


  Chciałbym tej upiększającej Boskości,

  Jaką tylko Ty, mój Boże, możesz zesłać;

  Chciałbym lśnić w tej pięknej szacie,

  Która odróżnia Twój dom wiary na ziemi.


  Chciałbym, och, chciałbym otrzymać

  Identyczne podobieństwo, mój Zbawicielu, do Ciebie!

  To tak wielce utęsknione podobieństwo ponownie odzyskać,

  Twoją piękność włożoną na mnie.


  Chciałbym być oznaczony jako Twoja własność;

  Pieczęcią na moim czole do noszenia;

  By otrzymać to nowe imię na mistycznym białym kamyku,

  Które tylko Ty możesz oznajmić.


  Tak chciałbym w Tobie przebywać,

  Aby przynosić pewne owoce ku Twojej chwale;

  Gałąź, którą Ty przycinasz, choć słaba i wysuszona,

  Może omdleć, ale nigdy nie obumrze.


  Chciałbym by Twa własna ręka odczepiła

  Wszelkie więzy do ziemskich rzeczy,

  Zbyt delikatnie pieszczonych, zbyt mocno oplątanych,

  Gdzie moje serce zbyt wiernie przylega.


  Chciałbym, przez mój pogodny wygląd,

  Moje działania i słowa, oznajmić

  Że mój skarb jest złożony w Kraju niewidzialnym,

  Że moje serce i uczucia są w nim.


  W.T. R-5737-1915 r.

  Straż 8/1936 str. 117-122


  Do góry


  R5740


  WIERNOŚĆ W MAŁYCH RZECZACH


  "Kto wierny jest w małem i w wielu wiernym jest"- Łuk.16:10.


  W powyższym tekście mamy wystawioną wielką zasadę, która może lub powinna mieć ogólne uznanie. Różne doświadczenia życiowe uczą nas, że komu można zaufać w małych rzeczach, ten zasługuje na zaufanie i w większych sprawach. Człowiek, który jest ostrożny w małych sprawach, jest także ostrożnym w wielkich przedsięwzięciach. Kto jest łagodnym w drobnych czynnościach codziennego życia, będzie także łagodnym przy większych okazjach.


  Nasz Pan zastosował tę zasadę do Swoich naśladowców w znaczeniu ogólnym; i wierzymy, że jest to jedna z najważniejszych lekcji, jakich chrześcijanin ma się nauczyć. Jest wielu takich, którzy są bardzo ostrożni w obchodzeniu się z większą sumą pieniędzy, lecz względem małej sumy nie są wcale ostrożni. Tacy są skrupulatni i dokładni co do większych sum powierzonych ich pieczy, lecz z drobnych rzeczy nic sobie nie robią. Należy jednak pamiętać, że kto przyzwyczai się do niedbalstwa w małych rzeczach ten z czasem staje się niedbały i w rzeczach większych. Z drugiej znów strony, kto jest ostrożny z każdym dolarem i centem, kto stara się zapłacić na czas małe długi, ten będzie też ostrożniejszym względem większych sum i większych długów.


  Tak więc zdaje się być ogólną zasadą w życiu, że ci, co są niedbali w małych rzeczach, a ostrożni w większych, z czasem okażą się niewiernymi i w wielkich rzeczach; szczególnie, gdy okoliczności tak się złożą, że wierność nie sprzyjałaby ich samolubnym celom. Inaczej mówiąc, drobnostki w naszym życiu wywierają ważny wpływ na nasz charakter. Kto uczy się być sumiennym we wszystkim, ten przyswaja sobie właściwe lekcje życiowe. Przekonujemy się o tym z naszych własnych doświadczeń. Niektórzy są nieuważni względem praw drugich osób; na przykład, zabierają bez pozwolenia parasol, należący do drugiego, mówiąc: "Ja będę go potrzebował tylko na godzinkę, poczym przyniosę go z powrotem". Taka osoba nie jest dosyć sumienna w małych rzeczach. Kto samowolnie zabiera cudzy parasol, choćby tylko na godzinę, nie ma dosyć zasady, aby można mu zaufać w większych sprawach. Niektórzy pożyczają różne przedmioty, poczym zapominają lub zaniedbują je zwrócić na czas, przez co narażają właściciela tychże przedmiotów na znaczną niewygodę lub irytację. Zwyczaj pożyczania jest w najlepszym razie godny politowania.


  Pismo Święte mówi, że nasz Pan wybiera grono takich, którzy w Jego tysiącletnim panowaniu mają być wraz z nim kapłanami, sędziami i królami; i mają mieć kontrolę nad sprawami całego świata. Przeto ktokolwiek będzie wybrany, musi do tego nadawać się, czyli mieć odpowiedni charakter. Ci co w zupełności poddadzą się Jemu, będą przysposobieni do tego ważnego stanowiska; ci zaś, co nie poddadzą się, nie będą przysposobieni. Przeto Pan daje nam do zrozumienia, że obecne nasze sposobności są na to abyśmy ujawnili istotną postawę naszego serca. Jednym z Pańskich warunków jest, że nie prędzej możemy stać się Jego uczniami aż w zupełności oddamy się Jemu, jako naszemu Instruktorowi, abyśmy we wszystkich sprawach byli kierowani zgodnie z Jego wolą.


  Mistrz mówi nam, że bez względu jak małe są sprawy naszego życia, mamy rozumieć, że Ojciec zna nasze potrzeby i że tak jak troszczy się o wróbelki i lilie polne, tak tym więcej zaopiekuje się tymi, co są Jego dziećmi. Nasz Pan powiedział: "Izali wy nie jesteście daleko zacniejsi nad wróbelki?" (Mat.6:26). Gdyśmy jeszcze byli grzesznymi, Ojciec zarządził dla nas sposób powrotu do Jego łaski i wiecznego żywota na warunkach zupełnego posłuszeństwa Jemu. O ileż więcej będzie się opiekował nami teraz, gdy staliśmy się Jego dziećmi!


  Pokora konieczna do służby


  Nawet w najmniejszych sprawach życia mamy dopatrywać się woli Bożej. Właściwe uczucie, jakie powinniśmy zachować, byłoby takie: Ja służę Chrystusowi i nie stanowi różnicy czy jest to wielkie dzieło czy małe. "Przetoż lub jecie lub pijecie, lub cokolwiek czynicie, wszystko ku chwale Bożej czyńcie" (1Kor.10:31). Najskromniejszy rodzaj służby jest przyjemny Bogu, gdy wypływa z miłości. Zauważmy przykład naszego Pana. Gdy nadarzyła się sposobność rozmowy z Samarytanką przy studni Jakubowej, On nie powiedział Sobie: "Ja przyszedłem głosić Ewangelię, a ponieważ niewiasta ta jest tylko Samarytanką, więc nie będę się nią trudził". Gdy uczniowie powrócili, nie mogli zrozumieć, czemu ich Mistrz mówił do tej niewiasty zamiast do wielkiej rzeszy. Lecz Jezus, mając sposobność głoszenia, wykorzystywał takową, chociażby słuchającą była tylko Samarytanka. On wiedział, że przez nią prawda mogła dosięgnąć drugich; że to, co ona usłyszy, opowie swoim sąsiadom, a gdy słuszny czas nadejdzie, Samarytanie będą mogli więcej usłyszeć i będą o tyle chętniejsi skorzystać z danej im sposobności.


  Gdziekolwiek nadarzy się nam sposobność opowiadania prawdy, powinniśmy oceniać ten przywilej. Z pewnością, że nie należy nam naprzykrzać się każdemu, z kim się spotykamy; lecz gdy zauważymy sposobność służby, mamy być zawsze czynni w sprawach naszego Ojca i wykorzystać każdą sposobność - czy to mówienie prawdy, czy uprzejmego słowa itd. "Duch Panującego Pana jest nademną; przeto mię pomazał Pan, abym opowiadał Ewangelię cichym" (Iz.61:1). Bóg szuka za takimi, którzy są uprzejmi i sympatyczni, gotowi pomagać drugim.


  Jest to naszym przywilejem darzyć drugich słowem pociechy w każdym czasie. Z reguły, ludzie przechodzą różne smutne doświadczenia. Bardzo często robak toczy serce niejednego. Dało się zauważyć, że nieraz ci, co popełniali samobójstwo, śmiali się i żartowali krótko przed odebraniem sobie życia. Świat znajdowałby się w okropnym stanie, gdyby każdy opowiadał swoje kłopoty i nosił swoje serce w odkryciu. Jest lepiej, że ludzie trzymają swoje kłopoty w ukryciu i gdy my nasze również ukrywamy. Lepiej jest wyrabiać w sobie ducha, który może śpiewać:


  "Jestem kontent z losu swego


  i z kierownictwa Boga mego".


  Małe próby charakteru


  Powinniśmy uważać za przywilej i wykorzystywać każdą sposobność w Pańskiej służbie, czy byłoby to wysyłaniem gazetek lub tym podobne. Może ktoś powie: "Ja wolałbym raczej głosić kazanie". Na to odpowiadamy: Jeżeli Pan otworzy ci drogę i da sposobność kazać, czyń to. A gdy masz kilka sposobności kazać w jednym dniu, czy to do jednej osoby, czy do dziesięciu, czy do tysiąca osób, wykorzystaj wszystkie te sposobności. Gdy nie masz sposobności kazać, to może masz przywilej wysyłania lub roznoszenia gazetek. W ten sposób jesteś narzędziem dostarczającym drugim literatury traktującej o prawdzie, pomimo, że przy wysyłaniu pocztą, listonosz jest tym, co zaniesie do domów to, co ty wysyłasz. Gdy nasza praca jest w kuchni lub w jakiej innej części domu, jest to także służbą Panu, gdy wszystko czynimy jako Jemu. Pan daje nam różne sposobności uczynienia czegoś dla braci.


  Cokolwiek więc czynimy, mamy czynić jako Panu, tak jakby On chciał abyśmy to czynili. Jest pewien sposób patrzenia na sprawy, który czyni nas szczęśliwymi. Dobrze byłoby, abyśmy od czasu do czasu zapytywali siebie: "O co ja się staram? Z jakich pobudek czynię to lub owo? Dla kogo ja pracuję?"


  Pracując w taki sposób dla Pana, starając się zawsze Jemu podobać i rozwijając w sobie ducha wdzięczności za możność służenia w małych rzeczach, okażemy się godni większych rzeczy. Nasze pragnienie, aby służyć wiernie Bogu zgodnie z Jego wolą, uwidoczni się w naszej ekonomii w domu i w wyrozumiałości dla drugich. Kto niszczy za dużo zapałek lub zapala je przez zadraśnięcie o ścianę itp., ujawnia, że nie jest godnym zupełnego zaufania. Kto gwiżdże w domu i drugich tym niepokoi, kto wstanie bardzo wcześnie i robi tyle stuku, że drugich niepotrzebnie budzi, albo kto przychodzi późno w nocy i zachowuje się hałaśliwie ten dowodzi, że nie nauczył się jeszcze stosować do Złotej Reguły, nie nauczył się szanować praw drugich.


  Od samego początku naszej drogi jako członkowie ciała Chrystusowego powinniśmy obserwować zasadę sprawiedliwości i czuwać, abyśmy nie żyli w sprzeczności, z tą zasadą. Gdy zauważymy, że to czynimy, możemy wiedzieć, że gwałcimy prawo sprawiedliwości. We wszystkich warunkach życia sprawiedliwość musi być pierwsza, a następnie możemy być uprzejmymi i szczodrymi, o ile to możliwe.


  "Czyżby ja, Panie?"


  W sprawach duchowych zasada jest taka sama. Małe uchybienia w tonie psują całą muzykę. Bóg szuka specjalnej klasy do królestwa. On pragnie takich, którzy byliby w zupełności wierni Jemu i Jego Słowu, nie tylko wierni w niektórych wielkich sprawach, ale także i w najmniejszych sprawach życia - wierni w myślach, słowach i czynach. Ktokolwiek jest tak wiernym i bacznym we wszystkich rzeczach, ten odpowiednio przysposabia się i przygotowuje do Królestwa. Kto zaś jest nieuważnym i niedbałym w małych rzeczach, nie nadaje się do tych wielkich i chwalebnych rzeczy, które Bóg przygotował dla zupełnie wiernych. Bóg patrzy na nas Swym bacznym, lecz dobrotliwym okiem i chce, abyśmy zwyciężyli, przeto udziela nam potrzebnych instrukcji i kierownictwa. Gdy jesteśmy bacznymi w małych rzeczach, rozwijamy nasz charakter we właściwych zasadach. Jeżeli zaś zaniedbujemy tego, nigdy nie będziemy się nadawać do wielkich rzeczy. Niechaj każdy z nas zadaje sobie to pytanie: Jakiego rodzaju charakter ja wyrabiam sobie, w miarę jak dni mego życia mijają?


  Chrześcijanin, który popełnia omyłki, widzi takowe i o ile możliwe naprawia je, znajduje, że doświadczenia jego będą dla niego korzystne - być może do końca jego życia. Przez karcenie samego siebie, on uczy się większej ostrożności. Baczność i ostrożność są konieczne i powinniśmy dopilnować, aby one rozciągały się do wszystkich spraw naszego życia - do używania naszego czasu, talentów, pieniędzy itd. Cokolwiek z tych rzeczy posiadamy, pochodzi od Pana i należy do Niego. Przeto powinniśmy uważnie zastanawiać się jak używać tych sposobności i być bardzo sumiennymi w używaniu takowych - ile z tego mamy użyć dla siebie i jak używać reszty. Nasz sposób postępowania w tych rzeczach udowodni, czy będziemy nadawać się do przyszłej chwały, czy też nie.


  Nasze używanie lub nadużywanie udzielonych nam talentów większych lub mniejszych, wykaże jak ostrożnymi jesteśmy w rozeznawaniu woli naszego Pana i w czynieniu tejże woli, względem naszego szafarstwa. W przyszłości Bóg zamierza powierzyć Swoim wiernym takie rzeczy, które będą miały o wiele większa wartość aniżeli mają centy i dolary. Sprawy nader ważne i odpowiedzialne będą im powierzone. Kto zaś nie był dość wiernym - kto o czasie, centach, dolarach itp. myślał jako o swoich rzeczach i używał ich tylko dla swej cielesnej wygody, ten nie znajdzie, się w tej klasie, którą Bóg wybiera. On obserwuje nas według przymierza ofiary, które zawarliśmy z Nim (Ps.50:5). Gdybyśmy mieli milion dolarów byłoby to tylko małą rzeczą w Jego oczach. Lecz przez sposób naszego używania tych rzeczy możemy okazać naszą wierność ku Bogu i wykazać jak używalibyśmy Boskiej władzy w Tysiącletnim królestwie Chrystusowym, w którym błogosławione będą wszystkie narody ziemi.


  Nasze nawet najlepsze sposobności służenia, są stosunkowo małoznaczne. Mamy jednak oceniać nawet najmniejszą usługę, jaką możemy komukolwiek wyświadczyć. Mamy oceniać, że nasza obecna służba nie może się ani równać z chwalebnymi rzeczami, które Bóg przygotował dla tych, co Go miłują. Przez tysiąc lat mają królować z Panem, poczym nastąpią przyszłe wieki, w których Bóg okaże "nader obfite bogactwo łaski Swojej, z dobrotliwości Swojej przeciwko nam w Chrystusie Jezusie" (Ef.2:7). Czyż możemy się dziwić, że ze względu na te przyszłe dziedzictwo świętych w światłości, nasz Pan chce, abyśmy byli uprzejmego, sprawiedliwego i szczodrobliwego serca? Nasza sposobność należenia do Małego Stadka, zależy w znacznym stopniu od oceniania naszych przywilejów służenia Panu w małych rzeczach, w czasie obecnym.


  W.T. 1915 - 234.

  Straż 1934 str. 13 - 15.
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  Odpowiedzialność spłodzonych z Ducha


  "Wiemy, iż wszelki, który się z Boga narodził, nie grzeszy, ale który się narodził z Boga, zachowuje samego siebie, a on złośnik nie dotyka się go" - 1 Jana 5:18 (BGd).


  W tłumaczeniu rzeczy duchowych zachodzi pewna trudność, głównie dlatego, że wyrażać możemy się tylko słowami ludzkimi. Toteż dla uczynienia duchowych spraw wyraźniejszymi Pismo Święte używa różnych podobieństw i obrazowych określeń. W powyższym tekście apostoł Jan mówi o spłodzonych z Boga, czyli o takich osobach, które doznały odmiany natury, które były wpierw spłodzone i narodzone według ciała jako dzieci Adama, a następnie były odrodzone przez Boga (1 Piotra 1:3), czyli z Boga spłodzone. (W języku greckim pojęcia spłodzenie i zrodzenie określane są jednym i tym samym wyrazem. Stosowany do rodzaju męskiego wyraz ten oznacza spłodzenie; do żeńskiego zaś - zrodzenie. Ponieważ słowo "Bóg" jest rzeczownikiem rodzaju męskiego, przeto w zastosowaniu do Boga grecki wyraz określający tak spłodzenie jak i zrodzenie powinien być zawsze tłumaczony przez spłodzenie.) Od zmartwychwstania Chrystusa Pan Bóg zapraszał niektórych, aby wyszli ze świata i stali się Nowymi Stworzeniami - już nie istotami ludzkimi, ale jakoby duchowymi.


  Pierwszym stopniem do tej zmiany natury jest otrzymanie nowej woli; lecz omyłką byłoby mówić, że sama tylko wola jest Nowym Stworzeniem, ponieważ nowa wola poprzedza otrzymanie Ducha Świętego. Nowa wola jest tym, co pobudza nas do poświęcenia. Gdybyśmy jej nie mieli, nie stawilibyśmy swojego ciała ofiarą żywą. Następnym stopniem jest moment, gdy Odkupiciel staje się rękojmią (poręczycielem) naszej ofiary, aby nam pomóc do osiągnięcia nowej natury. Trzeci stopień to moment, gdy Ojciec Niebiański przyjmuje tę ofiarę jako uśmierconą przez Odkupiciela ziemską naturę i daje pewien specjalny znak swojego przyjęcia. Tym specjalnym znakiem jest spłodzenie z Ducha Świętego.


  Jest koniecznym, abyśmy odróżnili nową wolę ludzką od tego, co otrzymujemy przy spłodzeniu z Ducha. Nową wolę mamy wpierw; pragniemy, decydujemy się czynić wolę Bożą. Następnie przystępujemy do Ojca w sposób przez Niego zrządzony - za pośrednictwem naszego Odkupiciela. Nowa wola czyni ofiarę. Gdy ofiara jest stawiona i zasługa Jezusowa zastosowana, ofiara od razu staje się przyjemną Ojcu. Aż do tej chwili wola danej osoby jest wciąż jeszcze odnowioną ludzką wolą. Ofiara jest wtedy jakoby zabijana przez Arcykapłana, Pana naszego, Jezusa i przyjęcie jej przez Ojca jest natychmiast okazane przez spłodzenie z Ducha.


  Czego dosłownie Bóg dokonuje w tym momencie, nie możemy w zupełności wyrozumieć. Nie pojmujemy wyraźnie, czym jest spłodzenie cielesne, chociaż mamy łatwiejsze sposoby do zrozumienia cielesnego spłodzenia aniżeli duchowego. Co do duchowego spłodzenia mamy tylko Boskie określenie, że jest ono zapoczątkowaniem nowego życia. Ten, który je otrzymuje, doznaje naturalnego oświecenia. W następstwie tego jest on zmienioną osobą, nową istotą. Jest odtąd Nowym Stworzeniem w Chrystusie Jezusie. Ma nowe nadzieje, nowe dążenia, nowe cele i coraz więcej uzdalniany jest do zrozumienia rzeczy duchowych w miarę, jak ożywiające wpływy Ducha Świętego oddziaływują na jego umysł.


  Nie można jednak tego wyjaśnić zadawalająco tym, którzy nie przeszli stopnia potrzebnego do zrozumienia głębszych rzeczy duchowych. "Cielesny człowiek nie pojmuje tych rzeczy, że są z Ducha Bożego, albowiem mu są głupstwem i nie może ich poznać, przeto iż duchownie bywają rozsądzone" - 1 Kor. 2:9-15. Dopiero po otrzymaniu niebiańskiego oświecenia możemy pojmować rzeczy duchowe na tyle, aby je odpowiednio oceniać. Duchowe rozsądzanie rośnie z małego początku. "Stare rzeczy przeminęły, oto się wszystkie nowymi stały" - 2 Kor. 5:17. Przeminęły nie momentalnie, ale stopniowo, a punkt zwrotny określony jest pojęciem: "spłodzenie z Boga".


  NOWE STWORZENIE GRZECHU NIE CZYNI


  Być spłodzonym z Boga, znaczy więc otrzymać zarodek nowego życia, nowej natury. Jan apostoł mówi o takich: "Wszelki, kto spłodzony jest z Boga, grzechu nie czyni" (nie praktykuje grzechu - Diaglott - 1 Jana 3:9). Dokąd tacy znajdują się pod tym świętym wpływem, natchnieni są wielkimi i kosztownymi obietnicami i dokąd kierowani są tą świętą wolą, nie mogą grzeszyć dobrowolnie - nie mogą ze świadomością praktykować grzechu.


  Musimy wszakże rozróżniać pomiędzy grzechem dobrowolnym, a takim, przez który jest się znienacka pochwyconym - bez jakiejkolwiek grzesznej intencji z naszej strony. W naszym tekście jest mowa o grzechu dobrowolnym, o praktykowaniu grzechu. Nowe Stworzenie nie może tak grzeszyć, ponieważ jest ono niebiańskim nasieniem, nasieniem nowej natury. Każdy kwiat, każda roślina, jak i każde stworzenie organiczne powstaje z nasienia życia. Bez względu, jak maleńkie jest nasienie, bez względu, jak niedostrzegalnym jest zarodek życia w nasieniu, życie tam się znajduje.


  Podobnie jest z chrześcijaninem; dokąd zaczątek umysłu Bożego jest w nim, jest tam zarodek nowego życia; lecz gdyby on grzeszył dobrowolnie, znaczyłoby, że nowego życia tam nie ma, gdyż ono zmarło. Jeżeli niebiańskie nasienie zginęło, to dana osoba jest umarła jako Nowe Stworzenie. Nic by już nie pozostawało dla takiego, jak tylko wtóra śmierć, albowiem z pierwszej śmierci - Adamowej - był on wybawiony, a umrzeć znowu, znaczyłoby, że taki podpada drugi raz pod najwyższą karę Boskiego prawa. Byłoby to potępienie osobiste i wieczne. Tacy są, jak to określił apostoł Juda - jako "drzewa zwiędłe, nieużyteczne, dwakroć zmarłe i wykorzenione" - Juda 12.


  Widzimy więc, co św. Jan w naszym wersecie chciał powiedzieć: ktokolwiek znajduje się w stanie duchowego spłodzenia, w kimkolwiek znajduje się ten zarodek nowej natury, ten nie może grzeszyć dobrowolnie, nie będzie się lubował w grzechu, nie odda się w niewolę grzechu. Gdyby to czynił, znaczyłoby, że stracił Ducha Świętego i stał się znowu nieświętym. Apostoł Piotr powiedział, że byłoby to odzwierciedleniem podobieństwa: "świnia umyta [wraca się] do walania w błocie" - 2 Piotra 2:22. Święty Jan zaś mówi, że spłodzony z Ducha Świętego "zachowuje samego siebie, a on złośnik nie dotyka się go". Taki nie tylko, że nie będzie grzeszył dobrowolnie, ale ustawicznie będzie czuwał nad sobą tak, jak pilny stróż czuwa nad zamkiem, miastem lub nad pewnym zabudowaniem. On czuwa nad drzwiami jak i nad wszystkimi drogami wstępu.


  KONIECZNOŚĆ TRZEŹWOŚCI


  To zdanie o zachowaniu samego siebie, czyli o czuwaniu nad sobą, aby on złośnik nie mógł dotykać się nas, nasuwa jeszcze inną myśl: Bóg jest Onym wielkim ośrodkiem sprawiedliwości, czystości i Prawdy. Wszyscy znajdujący się po stronie sprawiedliwości, czystości i Prawdy będą unikać grzechu i jakiejkolwiek z nim styczności, albowiem chociażby ktoś nie ulegał grzechowi w uczynku, a sympatyzowałby z grzechem, w takim stopniu byłby w dysharmonii z Bogiem. Tak jak w kole znajdujący się bliżej środka są bezpieczniejsi, podobnie jest i z kołem sprawiedliwości, którego ośrodkiem jest sam Bóg.


  Każde sympatyzowanie z grzechem oddala dziecko Boże od owego ośrodka czystości. Kto powiększa przestrzeń pomiędzy sobą a Bogiem, ten zbliża się coraz bardziej do zewnętrznej obręczy owego koła. Pomyślmy o małej wyspie otoczonej wodą, pełnej krokodyli lub innych wodnych gadów. Człowiek znajdujący się pośrodku owej wyspy byłby w zupełności bezpiecznym od tych gadów, lecz im bardziej zbliżałby się do brzegu, tym większe byłoby jego niebezpieczeństwo. Podobnie szatan przedstawiony jest jako złośliwy nieprzyjaciel; i w takim stopniu, w jakim ktoś nie czuwałby nad sobą, w takiej proporcji zbliżałby się do niebezpieczeństwa grożącego poza obrębem owego koła. Pismo ostrzega, że taki narażałby się na niebezpieczeństwo dotknięcia, usidlenia przez onego wielkiego przeciwnika i zastępy demonów ku swej własnej szkodzie lub nawet zupełnej ruinie.


  Można przypuszczać, że każdy chrześcijanin miał w swoim życiu pewne doświadczenia, będąc jednak pod Boską ochroną. Proporcjonalnie do tego, jak słabniemy w gorliwości, przybliżamy się do onego przeciwnika. Ktoś może tym sposobem wystawiać się na niebezpieczeństwo, chociaż w istocie nie grzeszy. Serce jego może wciąż jeszcze być wierne Bogu, a jednak może być dotknięty grzechem, sympatyzując z czymś takim, co by go mogło ściągnąć z właściwej drogi. Przeto Słowo Boże ostrzega nas, abyśmy czuwali nad swoim postępowaniem, abyśmy unikali złego towarzystwa i wszelkiej złej działalności, a także, abyśmy "mieszkali w ochronie Najwyższego", abyśmy "czynili koleje proste nogami swoimi", aby to, co jest słabego lub chromego, z drogi nie ustąpiło, ale raczej uzdrowione było - przez trzymanie się jak najbliżej Boga, a jak najdalej od wszelkich niebezpiecznych punktów (Psalm 91:1; Żyd. 12:12-13).


  Watch Tower 1915 - 5742.


  Przywileje tronu łaski


  Przystąpmyż tedy z ufnością do tronu łaski, abyśmy dostąpili miłosierdzia i łaskę znaleźli ku pomocy czasu przygodnego  Żyd. 4:16.


  Chociaż powyższe słowa Apostoła zawsze były stosowane do ludu Bożego, są one szczeglnie ważne dla nas, ponieważ zdajemy sobie sprawę, że obecnie żyjemy w onym złym dniu, do ktrego odnisł się w swoim liście do Efezjan, że już nadszedł i że tylko ci, ktrzy przywdziali zupełną zbroję Bożą będą odpowiednio wyposażeni by stawić opr atakom przeciwnika. Rada apostoła, by chrześcijanin zaopatrzył się w zupełną zbroję Bożą, wskazuje na potrzebę tej zbroi, że w obecnej dobie należy spodziewać się trudności w odpieraniu atakw oraz, że będzie niewielu tych, ktrzy ostatecznie się ostoją. Napomnieniem nie jest by przywdziać tylko tarczę wiary, tylko przyłbicę zbawienia, tylko pancerz sprawiedliwości, tylko miecz ducha, tylko obuwie gotowości, tylko przepaskę Prawdy, ale aby przywdziać je wszystkie. Wynika z tego, że potrzebujemy tego wszystkiego, aby wytrzymać wszystkie ataki, ktre nastaną w złym dniu.


  Niestety, jak niewielu zdaje się zdawać sobie sprawę z ważności zbroi, ktrą Bg zalecił! Ich trudność jest wynikiem nierozpoznania czasu, w ktrym teraz żyją, ponieważ nie są wystarczająco czujni, nie dosyć gorliwi w badaniu Pism, aby uzbroić się do walki onego wielkiego Dnia Boga Wszechmogącego.


  Jednak przy wszelkich przygotowaniach, jakie gorliwy chrześcijanin może poczynić, powinien on upewnić się, że istnieje bezpośrednia i stała łączność między jego sercem a Bogiem. W Biblii Bg podał nam Jego poselstwo, Jego obietnice, Jego instrukcję zawczasu. Na innym miejscu św. Paweł oświadczył, że to Słowo jest pożyteczne ku nauce, ku strofowaniu, ku naprawie, ku ćwiczeniu, ktre jest w sprawiedliwości, aby człowiek Boży był doskonały, ku wszelkiej sprawie dobrej dostatecznie wyćwiczony . Doceniamy to zapewnienie, a także uświadamiamy sobie naszą niegodność, naszą małość oraz nasze niedoskonałości. Jednak mimo to, nasz Pan zapewnił nas, że możemy przychodzić z odwagą do Tronu Niebieskiej Łaski i tam otrzymać miłosierdzie i znaleźć łaskę ku pomocy w czasie potrzeby oraz przebaczenie grzechw.


  Ta obietnica przebaczania nie zawiera myśli o grzechu pierworodnym, ponieważ został on nam przebaczony w czasie, gdy poświęciliśmy się Bogu, dlatego nie ma potrzeby by codziennie o nim pamiętać. Lecz mając wolę naszą wolę poddaną Panu i rozpoczynając wąską drogę, powinniśmy wiedzieć, co nasza rozumna służba Bogu będzie obejmować (Rzym. 12:1). Potrzeba nam każdego zarządzenia, ktre On dla nas stworzył. Nasze codzienne grzechy potrzebują codziennego przebaczenia. Tak więc każdy, kto chce być dobrym żołnierzem Pana Jezusa, musi utrzymywać bliski kontakt z centralnym zarządem. Kontakt ten jest utrzymywany przez przywilej codziennego przychodzenie do Tronu Łaski.


  Gdybyśmy przeciwstawili ten przywilej przychodzenia do Boga ze sposobnością przychodzenia do ziemskich władcw, to zauważylibyśmy wyraźne dowody Boskiej łaski dla nas. U Krla Anglii, Cesarza Niemiec lub każdego innego ziemskiego władcy dostojeństwo tronu utrzymuje się, tak że trudno jest komukolwiek przestąpić. Jednostka taka, musi żarliwie tego pragnąć. A jeśli ma stanąć przed krlem, musi być odpowiednio ubrany, przestrzegać ustalonej etykiety, a także musi być odpowiednio przedstawiony. Jeżeli krl byłby łaskawy, spotkanie będzie dozwolone. Lecz nasz Bg, potężny Stwrca wszechświata łaskawie udzielił każdemu kto został spłodzony z ducha świętego, przywilej przynoszenia do Niego wszystkiego w modlitwie ( wszystkich swych potrzeb, wszystkich swych trudności ) i nazywania Go swoim Ojcem. Jaka cudowna łaska!


  Zatem każde dziecko Boże, przed przystąpieniem do tronu łaski, powinno starać się poznać, jakie rzeczy są przez Boga pochwalane, a jakie są potępiane. Głwnym celem dziecka Bożego powinno być poznanie woli Ojca i kierowanie swoimi sprawami zgodnie z nią. Biorąc jednak za pewnik, że nasze serca są w pełni poddane woli Bożej, apostoł opisuje tutaj chrześcijańskiego żołnierza, ktry włożył zupełną zbroję Bożą lub ktry ją zakłada i stara się zbliżyć do najwyższego wzoru. Z całą swoją zbroją będzie musiał kultywować i używać przywileju modlitwy (Efez. 6:18).


  SPOSB DOPUSZCZALNEJ MODLITWY


  Powyższe odniesienie mwi, jak modlitwa powinna być zanoszona modląc się na każdy czas w duchu. Powinniśmy kłaść nacisk na słowa w duchu. Przeciwstawmy tą formę modlitwy z innymi, ktre nie są w duchu, a są jedynie formalne. Wiemy, że poganie mają wiele formułek w swych modlitwach. Chińczycy na przykład mają koło, na ktrym pewne modlitwy są wpisane, i myślą, że im częściej to koło jest obracane, tym częściej modlitwa wznosi się do ich boga. Są to bezcelowe powtrzenia. Lecz Chińczycy są poganami  nie dowiedzieli się o prawdziwym Bogu. Inni przystępują do prawdziwego Boga, używając bezcelowych powtrzeń, nie wiedząc, czego chcą, co jest dla nich najlepsze lub jaka jest wola Boża. Niektrzy chrześcijanie używają drukowanych form modlitwy, ktre w rzeczywistości nie są ich własnym uczuciem lub duchem ale, ktre jako wierni zanoszą Bogu odmawiają w mniej lub bardziej powierzchowny sposb. Niektre modlitwy przedstawiane są przez rżańce . Te są używane przez naszych rzymsko-katolickich przyjacił. Każdy paciorek przedstawia modlitwę i powtarzanie ma rzekomo pomagać wiernemu. Ciągle przelicza on paciorki, odmawiając stale tę samą modlitwę przy każdym paciorku.


  Wszystkie te wysiłki ze strony ludzkości  pogan i chrześcijan  aby przybliżyć się do Boga w modlitwie, wskazują, że istnieje uzasadniona potrzeba Boskiej pomocy. Jednak do Boga nie powinno się przystępować w jedynie formalny sposb. On nie da się z siebie naśmiewać. Gdybyśmy zbliżyli się do ziemskiego krla w taki powierzchowny sposb, mgłby uznać petycję za nieszczerą i oburzyć się. Tak samo powinniśmy wiedzieć, że gdy modlimy się do Boga tylko wargami, modlitwy nasze nie będą słyszane. Musimy także pamiętać, że tylko te modlitwy są do przyjęcia przez Boga, ktre pochodzą od tych, ktrzy są w przymierzu z Nim przez naszego Pana Jezusa Chrystusa. Nie ma innego sposobu, przez ktry mamy prawo przystępu do Wszechmocnego zwracając się do Niego Ojcze.


  Wracając ponownie do tekstu: W każdej modlitwie i prośbie, modląc się na każdy czas w duchu, rozumiemy, że Apostoł miał na myśli, że w każdej modlitwie, ktrą zanosimy, niezależnie od naszej prośby, powinna być gorliwość ducha. Modlitwa powinna być zawsze zanoszona w duchu, z serdecznym uznaniem tego, co czynimy. W przeciwnym razie nie będzie ona przyjęta przez Boga. Ona musi być błaganiem, gorliwą prośbą. Gdy modlimy się do Boga, mamy około tego czuwać z wszelką ustawicznością  być natrętnymi w modlitwie, nie szybko się nużyć, gdy odpowiedzi na nasze prośby zdają się szybko nie nadchodzić. Nie mamy modlić się o rzeczy, o ktrych Słowo Boże nie tłumaczy nam, że są według Jego woli, ale tylko o takie, ktre według naszej wiary są wolą Bożą i mamy w prawdziwie pragnąć tego, o co się modlimy. Następnie mamy oczekiwać na wypełnienie, a więc być przygotowanymi na błogosławieństwo kiedy nadejdzie.. Nasz Ojciec wie, czego potrzebujemy, zanim Go jeszcze o to prosimy (Mat. 6:32,8).


  SAMOLUBNE MODLITWY NIEUZASADNIONE


  Celem modlitwy jest więc, odniesienie przez nas korzyści, i doprowadzenie nas do takiej postawy umysłu, w ktrej będzie w gotowości by otrzymać błogosławieństwa naszego Ojca . Bg nie pragnie dawać swoich najwyborniejszych błogosławieństw tam, gdzie by były one bezowocne. Gdy daje nam te błogosławieństwa, ma na celu, aby nasze serca były w takim stanie, aby mogły je przyswoić i przynosić owoce. Musimy zawsze być w postawie zupełnego poddania się Jego woli. Wiemy, że nasz Ojciec Niebieski nie tylko posiada pełną wiedzę na temat naszych potrzeb, lecz także czeka by zlać swe najwspanialsze dary na swe dzieci, kiedy tylko będziemy na nie gotowi. Dlatego nigdy nie przystępujmy do Niego z prżnymi, bezmyślnymi powtrzeniami.


  Podczas gdy ludność tego świata modli się jedynie o pokarm, odzienie, o doczesne błogosławieństwa lub o zwycięstwo nad swoimi wrogami, my jako dzieci Boże powinniśmy poddać naszą wolę Jemu i modlić się według wzoru modlitwy Pańskiej: Ojcze nasz, ktry jesteś w niebiesiech; święć się Imię Twoje; przyjdź Krlestwo Twoje; bądź wola Twoja na ziemi, tak jak jest w niebie. Następnie: Chleba naszego powszedniego daj nam dzisiaj, czy tego będzie mało, czy dużo  nie mwi jaki rodzaj pokarmu, ale po prostu przyjąć to co On widzi za potrzebne nam. Położyliśmy tę sprawę w rękach Pana. Modlimy się szczeglnie o duchowy chleb. Nasze modlitwy mają być według ducha a nie według ciała. Mamy modlić się tylko dodatkowo o rzeczy ziemskie, ponieważ poświęciliśmy nasze ciała Bogu. Skoro ciało ma umrzeć, ponieważ zostało przyjęte jako ofiara, musimy starać się podtrzymywać to ciało oddane Panu jedynie tak długo jak to jest potrzebne dla naszego duchowego rozwoju i prbowania, oraz aby ukończyć jakąkolwiek pracę, ktrą Pan ma dla nas do wykonania. Musimy rwnież być chętnymi i gotowymi by je złożyć, kiedy tylko Pan będzie gotowy dopełnić naszej ofiary. Mamy je tylko jako narzędzie Nowego Stworzenia.


  Zatem jako Nowe Stworzenia mamy zawsze modlić się w harmonii z interesami tej nowej natury. Mamy łaknąć chleba z nieba i się nim karmić. Mamy rozwijać owoce i łaski ducha świętego. Czytamy, że Ojciec Niebieski jest bardziej chętny dać dobre rzeczy tym, ktrzy Go o nie proszą, niż ziemscy rodzice swoim dzieciom. Tak więc mamy nie tylko modlić się w duchu, lecz jak wskazuje Słowo Boże  nasze modlitwy mają być zgodne z Duchem, z Nowym Stworzeniem, ktrego potrzeby są pierwsze w naszych oczach, a także w oczach Bożych i ktrego korzyści Bg ma szczeglną przyjemność błogosławić i chce, abyśmy i my o tym myśleli i o to się modlili.


  ŻYCIOWE TCHNIENIE CHRZEŚCIJANINA


  Logicznym wnioskiem tego wszystkiego jest to, że poświęceni Pańscy mają tylko trochę modlić się o rzeczy ziemskie rozumiejąc, że dla Kościoła celem nie jest restytucja, ale poświęcenie aż do śmierci a potem chwalebne zmartwychwstanie. Zatem modlitwy poświęconych powinny być przede wszystkim o łaskę, by w wiernym duchu przyjmować nasze rżne doświadczenia i trudności, gdy zakładamy zbroję, a także gdy już ją założyliśmy i uczymy się, jak używać Miecza Ducha, jak przeciwstawić się przeciwnikowi i wrogom zakorzenionym w naszym własnym ciele - naszych Filistynw. Potrzeba nam wiele łaski, aby być dobrze wyćwiczonymi przez doświadczenia i ataki nieprzyjaciela i by zdawać sobie sprawę, że wszystkie te rzeczy wspłdziałają ze sobą dla dobra nas, ktrzy kochamy Boga i, ktrzy według Jego postanowienia powołani są. Uczymy się codziennie, jak powołanie i wybranie nasze uczynić pewnym.


  Poświęceni Pańscy są zachęceni do brania udziału w zebraniach modlitw, a także osobiście mają przystępować codziennie do tronu łaski. Nasz Pan powiedział, że gdzie dwch albo trzech zgromadzi się w Jego imieniu, tam On będzie pośrodku nich. Kiedy modlitwa jest składana w jakimś oglnym interesie, mamy zjednoczyć nasze serca, aby błogosławieństwo mogło być szeroko roztoczone i rozszerzyć się na wiele serc. Myślą jest, że lud Pana powinien przeważnie modlić się wsplnie, we wspłpracy. To nie powinno jednak utrudniać naszego prywatnego modlenia się do Boga, co godzinę jeśli to jest potrzebne, mwiąc Mu o świadomości naszych wad i słabości i prosząc Go o zastosowanie cudownej zasługi ofiary Zbawiciela do usunięcia każdej plamy i każdej fałdy z naszej szaty. Takie modlitwy są esencją życia chrześcijańskiego, jego życiowym tchnieniem.


  Znajdujemy, że napory przeciwnika, świata i ciała mogą nas łatwo zniechęcić lub wplątać w rzeczy doczesne. Pan jednak uczynił tak możliwym dostęp do Siebie, że możemy przychodzić do Niego z każdą prbą i trudnością i być pewnymi, że naszą prośbę Bg ma na uwadze oraz, że otrzyma ona Boską pomoc. Powiedzieliśmy, że nasze cielesne słabości niekiedy przeszkadzają nam w modleniu się. Skłonnością ze strony wielu chrześcijan jest unikanie przychodzenia do Pana przez chwilę po uczynieniu czegoś co zraniło ich sumienie, boją się i wstydzą przychodzić do Pana, myśląc, że pźniej będą się lepiej z tym czuli. Taka ścieżka jest obarczona wielkim niebezpieczeństwem, ponieważ prawdopodobnie powstrzyma nasz duchowy wzrost; dlatego to nie powinno się do tego dopuszczać. Powinniśmy rozumieć, że w takich okolicznościach zachodzi tym większa potrzeba udania się do tronu niebieskiej łaski. Bg wcześniej wiedział o naszej słabości. On wiedział wcześniej o naszej winie i pragnie abyśmy korzystali z doświadczeń, możemy więc w harmonii z naszymi modlitwami, stawać się mocniejszymi przeciwko grzechowi i przeciwko wszystkiemu co nie podoba się Panu.


  JEDNA Z GŁWNYCH METOD ATAKW SZATANA


  Niewątpliwie przeciwnik stara się przerywać nasze modlitwy, naszą łączność z Bogiem. Jedna z pieśni mwi: Szatan drży, gdy widzi, najsłabszego świętego na kolanach.


  Nie musimy myśleć tak krańcowo, że Szatan dosłownie drży; ale wiemy, że w pewnym stopniu zdaje on sobie sprawę z mocy modlitwy w życiu dziecka Bożego i że jedną z jego głwnych linii atakw jest dążenie do przerwania naszej łączności z Bogiem. Tak jak w czasie wojny zręczny dowdca stara się odciąć nieprzyjaciela od jego komunikacji z głwną kwaterą, z bazą zaopatrzenia, tak samo robi Szatan. Gdyby był skuteczny w przerwaniu naszej łączności z niebieską stolicą, bylibyśmy o wiele bardziej skłonni do upadku pod jego chytrymi i złośliwymi atakami. Wtedy rzeczywiście bylibyśmy bezbronnymi bez Boskiego kierownictwa.


  Jeśli ktoś zapyta: Co Szatan może zrobić, aby przerwać naszą łączność? Odpowiadamy, że wiele jest sposobw nachodzenia na ludzki umysł , myśli mogą wchodzić do głowy, gdy dziecko Boże się modli, lub w innych chwilach  myśli o biznesie, o przyjemnościach, o grzechu, o światowych interesach i planach itp. Nie wiemy, jak wiele mocy Szatana jest podanej w łączności z ludem Bożym. Wiemy, że jest bezsilny by ingerować w ich wolę, Ma on jednak moc by pobudzać niektre organy naszego umysłu tak, że jeśli nie jesteśmy bardzo czujni możemy zostać odcięci od właściwej społeczności z Bogiem a nasza chrześcijańska odwaga może być mniej lub bardziej osłabiona. Zatem będziemy mniej zdolni by stawić opr światu, ciału i przeciwnikowi.


  Właściwym jest więc, by podejmować wszelkie środki ostrożności by utrzymać naszą łączność z Panem otwartą. Na przykład, jeżeli w prywatnej modlitwie mamy tendencję do senności lub do zwracania myśli do innych rzeczy, możemy podnieść głowę jeśli jest schylona lub jeśli oczy są zamknięte, możemy je otworzyć i ponieść w grę. Mamy upewnić się że wszystkie nasze modlitwy i błagania są w duchu a nie są jedynie powierzchowne i czysto formalne. Musimy się upewnić, że są one prawdziwymi wypowiedziami naszych serc. Możemy powiedzieć, że parę zdań rzeczywistej serdecznej modlitwy dokonuje więcej dobrego dla dziecka Bożego, aniżeli wielka obfitość wielomwnych modłw. Tym, ktrym trudno utrzymać umysł w skupieniu podczas modlitwy, radzimy, aby skracali swe prośby i aby we wszystkich swych modlitwach zawsze uważali, czy rzeczy, ktrych pożądają i o ktre się modlą, są zgodne ze Słowem Bożym i dla pożytku Nowego Stworzenia.


  Straż 8/1935, Straż 11/1939, Na Straży 2/1973  W.T. R-5744 b  1915 r.


  R-5746


  “BŁOGOSŁAWIENI CZYSTEGO SERCA"


  “Wszystko czyste czystym, lecz pokalanym i niewiernym nie ma nic czystego, ale pokalany jest umysł i sumienie ich. Udawają, że Boga znają, ale uczynkami swymi tego się zapierają, będąc obrzydłymi i nieposłusznymi a do wszelkiego dobrego uczynku nie sposobnymi". “Strzeż serca twego; bo z niego żywot pochodzi" — Tyt. 1:15-16; Przyp. 4:23.


  Pierwszy z powyższych tekstów jest bardzo surowym oskarżeniem. Kontekst wskazuje, że Paweł Apostoł napisał to zdanie o takich, którzy do pewnego stopnia przyłączyli się do sprawy Pańskiej, lecz w naukach i w praktyce życiowej nie byli w zgodzie z poselstwem ewangelicznym. Czy miał on na myśli niewiernych żydów, czy też takich, którzy przynajmniej powierzchownie stali się wyznawcami Chrystusa, nie wiemy. W każdym razie stosował to do takich, którzy przyznawali się do wiary w Boga, bądź przez Zakon, bądź przez Ewangelię. Słowa Apostoła zdają się wskazywać, że byli to krytycy, wyszukiwacze wad. We wszystkim dopatrywali się złego. W ich oczach, nikt nie był dosyć dobrym, żadna nauka nie była właściwą. Wszyscy spotykaliśmy takich ludzi — ludzi, którzy nie widzą nigdzie nic dobrego, ani czystego, natomiast stale potępiają innych.


  Orzeczenie Apostoła jest stanowcze i silne — “Wszystko czyste czystym, lecz pokalanym i niewiernym nie ma nic czystego". Nie powinniśmy rozumieć, że te słowa miały znaczyć, iż ci co są czystymi nie zauważą nic nieczystego, ani, że nieczyści nie znajdą nic czystego, ale że orzeczenie to jest prawdziwe w szerokim, ogólnym znaczeniu. Ci co są czystymi, mogą łatwo dopatrzyć się sprawiedliwości w Boskich zarządzeniach. Umieją także dostrzec prawdziwe, czyste serca w Boskich szczerych “maluczkich", pomimo różnych słabości ich upadłych ciał. Niewierni natomiast stają się pokalanymi, sumienie ich staje się przewrotne, tak że nie są w stanie widzieć czegokolwiek lub kogokolwiek w właściwym świetle. Dozwalają złym myślom zakraść się do swych umysłów i tam zamieszkać — posądzeniom, złym podejrzeniom, takim jak: “każdy człowiek ma swoją cenę, każdego można kupić, nie ma ani jednego uczciwego" itp. Oni mniej lub więcej sądzą innych według siebie.


  Nie tylko umysły takich stają się zdeprawowane, tak że nie widzą nic dobrego, czystego i sprawiedliwego w drugich; ale i sumienia ich stają się pokalane. Początkowo sumienie takich do pewnego stopnia potępia ich; lecz stopniowo, w miarę jak ulegają temu niewłaściwemu usposobieniu, sumienie ich staje się zdeprawowane i nieczułe, tak że nie zdają sobie sprawy z tego, że są kłamliwymi i źle osądzającymi, że nie widzą jak niesprawiedliwymi, nieczystymi i ślepymi się stali. “Udawają, że Boga znają", mówi Apostoł — intelektualnie wiedzą coś o Boskim Planie i Słowie — “ale uczynkami swymi tego się zapierają". Czyny ich są przeciwne Boskiemu Słowu, które uczy, że wszyscy powinni czynić dobrze, na ile ich stać, dopatrywać się dobrego w drugich i wspaniałomyślnie ich rozsądzać.


  WYSZUKIWACZE WAD, OSKARŻYCIELE BRACI


  Tacy pokalani zapierają się Boga swymi uczynkami, dlatego — mówi dalej Apostoł — oni są “obrzydłymi i nieposłusznymi" Bogu, postępują w opozycji do Jego przykazań. To jest rzeczywiście obrzydliwością — po poznaniu Pana odchodzić od Niego, lekceważyć Jego rady. Tacy są “do wszelkiego dobrego uczynku niesposobnymi". Oni nie czynią niczego dobrego, lecz wręcz przeciwnie; a mimo to dopatrują się wad we wszystkich poza sobą.


  Apostoł nie mówi, że tacy koniecznie muszą stać się niemoralnymi i podłymi przez to, że stali się wyszukiwaczami wszelkiego rodzaju grzechów i nieprawości. Nie powinniśmy doszukiwać się czegoś w jego słowach, co nie jest w nich napisane. Ale owszem, mówi on tam, że tak dalece na ile to tyczy się każdej dobrej pracy, ludzie tacy ją splugawią i zranią. Byłoby lepiej gdyby zupełnie powstrzymali się od pracy Pańskiej; albowiem tacy, dozwalając swemu zgorzkniałemu duchowi działać w nich coraz silniej, w końcu widzą wszystko w kolorach ich własnego umysłu. Nie umieją rozeznać, do jakiego stopnia oni są niesprawiedliwymi w swoich myślach, słowach i działaniach. Są szkodliwi dla wszelkiej dobrej pracy.


  Pewne ostrzegające lekcje zawierają się w tym dla każdego z nas, abyśmy nie byli zwiedzeni duchem onego złośnika i nie stali się wyszukiwaczami wad i oskarżycielami braci — nie używając swego czasu, swych rąk, nóg i języków na czynienie dobrego, na błogosławieństwo i zbudowanie braci, ale raczej burząc to co dobre. Na ile ktokolwiek tak czyni, na tyle jest niepożytecznym, bezwartościowym a nawet więcej niż bezwartościowym dla Pana i Jego sprawy.


  KONIECZNOŚĆ STRZEŻENIA SERCA


  “Strzeż serca twego, bo z niego żywot pochodzi" — upomina Mędrzec Pański. Myśl zawarta w tym upomnieniu jest bardzo ważna. Prawdziwie są to słowa mądrości! Jak serce jest prawdopodobnie najważniejszym organem w ludzkim ciele, tak słowo “serce" użyte tu jest figuralnie na określenie ośrodka uczuć ludzkiego umysłu. Wynika z tego, że serce wymaga strzeżenia. Wiele jest takich rzeczy, które rozpraszają uwagę, zwodzą i odciągają z drogi. Nie tylko troski interesu, ale i wszelkie sprawy tego świata i upadłego ciała odciągają serce od sprawiedliwości, od służby Bogu, od czystości, miłości i uprzejmości wobec drugich.


  On wielki przeciwnik też stara się dopomagać do tych złudzeń. Serce, czyli wola, uczucia każdego człowieka powinny być wierne Bogu i sprawiedliwości. Takim było serce stworzone na początku. Jak igła magnetyczna zwraca się zawszy ku północy, tak ludzkie serce powinno zawsze zwracać się ku Bogu. Każda odmienność reprezentuje stan grzeszny, zamącony, przewrotny. Mimo to faktycznie - grzech zakorzenił się silnie w upadłej ludzkiej naturze. W ciągu tych długich stuleci grzechu, wielu walczyło, by mieć swe serce dobrymi przed Bogiem. Lecz po tym, gdy już doszli do tego stanu, większość z nich zaniedbuje utrzymywać się w tym stanie, zaniedbuje zachowywać swych serc w miłości Bożej, strzec je przed wchodzeniem na złe drogi, od wejścia w zły stan serca.


  W kontroli nad swym ciałem napotykamy często na trudności. Ciało ma swoje pożądliwości, nad którymi potrzeba czuwać ustawicznie. Także język wymaga ciągłego strzeżenia. Chociaż to wszystko wymaga czuwania, to jednak nad sercem trzeba czuwać najwięcej, ponieważ tam znajduje się główna sprężyna wszystkich złych skłonności. “Dobry człowiek z dobrego skarbu serca wynosi rzeczy dobre, a zły człowiek ze złego skarbu wynosi rzeczy złe" (Mat. 12:35). Powinniśmy zawsze czuwać, aby serca nasze zachować w czystości i szczerości. Gdy spostrzeżemy tam coś nieczystego, powinniśmy to usilnie i z modlitwą zwalczać i naprawiać. Powinniśmy utrzymywać nasze umysły zawsze wypełnionymi tym co jest czyste, godne, Boskie.


  Jako dzieci Boże nauczyliśmy się, że jedyny sposób utrzymania swego serca w czystości przed Bogiem jest przez Pana Jezusa Chrystusa. Przez Niego przyszliśmy do Boga i staliśmy się Jego synami, otrzymując Ducha Świętego. Znaleźliśmy się pod nowym wpływem, nowe źródło zasiliło nasze serce, co zmieniło prąd, osłodziło wszystko, co z naszego serca wypływa. Od tego czasu kochamy sprawiedliwość a nienawidzimy nieprawości. Jeżeli kiedykolwiek zauważymy odchylanie się od tego, powinniśmy zaraz to naprawić, dopilnować, abyśmy powrócili do harmonii z Duchem Pańskim. Powinniśmy ciągle badać swe serca, aby utrzymać się w bliskiej społeczności z Ojcem i z naszym Panem Jezusem.


  “Bo z niego (z serca) żywot pochodzi" - oświadczył Salomon. Cielesny organ - serce - pompuje krew i rozprowadza ją po całym ciele. W taki sposób ciało zawdzięcza sercu swoją siłę, witalność i całe swoje życie. Ciało byłoby martwe, gdyby serce zaprzestało ciągłego rozprowadzania krwi po całym systemie. Tak więc cząstki naszego cielesnego życia wychodzą z serca codziennie, a nawet w każdym momencie. Ono wypuszcza każdego dnia mało lub dużo życia Tak też jest z siedliskiem naszych uczuć — tak też jest z naszą wolą. Na wszystkich, z którymi mamy kontakt, codziennie wywieramy wpływ ku dobremu albo ku złemu, zależnie jakiego ducha objawiamy. Jest więc bardzo ważnym, aby całe nasze postępowanie było pod właściwą kontrolą czystego serca - które jest staranie obserwowane i utrzymywane pod nadzorem, tak, by w naszym dzisiejszym postępowaniu cząstki dobra wypływały z naszych serc ku innym. Tak postępując, będziemy przyjemnymi Bogu i On zaliczy nas do “dziatków miłych". W ten sposób nasze umysły i sumienia zachowamy w stanie niepokalanym.


  OSTATECZNYM WYNIKIEM — ŻYCIE ALBO ŚMIERĆ


  Jest jeszcze dalsze znaczenie, znaczenie najwyższej wagi, w którym życie zależy od serca. Bóg poucza nas, że chociaż rodzaj nasz skazany został na śmierć, On uczynił zarządzenie co do przyszłości i żywota wiecznego dla wszystkich; a warunki, na których ktokolwiek może dostąpić tego życia wiecznego, są przedstawione w Piśmie Świętym. Ono mówi nam o konkretnych rzeczach, które muszą być uczynione. Dla nas, którzy jesteśmy obecnie powoływani i akceptowani, ważnym jest byśmy czynili wszystko, co tylko jesteśmy w stanie, ponieważ z natury grzech zakorzenił się w naszym ciele. Jak wszyscy z rodu Adamowego, jesteśmy niedoskonali przez jego upadek; lecz Bóg informuje nas, że jeżeli staniemy się Jego dziećmi, będzie nas sądził według naszego serca — według naszej woli, intencji, pragnień i zabiegów. Dlatego, gdy rozmyślamy o tej chwalebnej nagrodzie, powinniśmy pamiętać, że ostateczny wynik w tej kwestii, ostateczna decyzja, będzie całkowicie zależeć od tego, jak wypełniamy te warunki. To jest tak jak w sądzie, gdzie ława przysięgłych ma zadecydować jaki będzie werdykt – czy na korzyść jednej strony, czy też drugiej. Pewna decyzja zapadnie tam i w naszej sprawie, decyzja, od której nie będzie odwołania.


  Świat będzie na próbie w wieku przyszłym, lecz członkowie Kościoła Chrystusowego znajdują się na próbie teraz — od czasu kiedy zostali spłodzeni z Ducha świętego. Nowe życie znajduje się na próbie. Nasze nowe serce stoi przed Boskim sądem. To nowe serce potrzebuje więc być bardzo dokładnie strzeżone, ponieważ od niego zależeć będzie decyzja wiecznego życia lub wiecznej śmierci. Nasze nadzieje nie zależą od doskonałości ciała; niektórzy mogą mieć chore ciała, niektórzy mogą mieć naturalnie uprzejme usposobienie, a inni nie. Lecz nasze stare ciała zostały uznane za umarłe od chwili gdy staliśmy się Nowymi Stworzeniami, a Nowe Stworzenie zobowiązane jest trzymać ciało pod kontrolą, na ile tylko je stać. Nowe serca mają być wierne Bogu, Prawdzie i zasadom sprawiedliwości i słuszności — wierne naszemu przymierzu z Bogiem. Jeżeli zaniedbamy rozwijać w sobie charakter podobny Chrystusowemu, jeżeli nie pozostaniemy w harmonii z Panem, to nigdy nie rozwiniemy się jako Nowe Stworzenia w Chrystusie. A gdy nadejdzie czas decydujących prób, będziemy znalezieni lekkimi.


  Bóg obiecał obdarzyć błogosławieństwem chwały, czci nieśmiertelności i współdziedzictwem z Jezusem tych, którzy w Wieku Ewangelii osiągną Jego podobieństwo w charakterze; i takie podobieństwo do charakteru Bożego zademonstruje naszą wierność zasadom sprawiedliwości i woli Bożej. W przypadku naszego Pana Jezusa, On był chętny i gotowy poświęcić wszystko dla czynienia woli Swego Ojca. Tak też musi być ze wszystkimi, którzy chcieliby być zaliczeni w poczet z Chrystusem. W tym zawierają się wyniki, rezultaty naszego życia. Bóg mówi do nas, jako do naśladowców Chrystusowych, jako Jego jawnych uczniów: “Położyłem dziś przed tobą życie i śmierć, błogosławieństwo i przekleństwo. Wybierz przeto życie, abyś żył". Życie jest owym błogosławieństwem a śmierć przekleństwem. W całym Piśmie Świętym podtrzymywana jest ta myśl, że darem z łaski Bożej jest żywot wieczny, a “zapłatą za grzech” jest przekleństwo śmierci – a nie wiecznych mąk (Rzym. 6:23).


  Tak więc dla Chrześcijan wynikiem naszego życia tu na ziemi będzie żywot wieczny, o ile będziemy wiernymi. Nie osiągając życia wiecznego, pójdziemy na śmierć – Wtórą Śmierć, ponieważ gdy będziemy nielojalnymi zasadom sprawiedliwości i sposobnościom danym nam w tej próbie do życia wiecznego, która została nam dana w Wieku Ewangelii, nie będzie już dla nas żadnych przyszłych sposobności. Słowa te stosują się do tych, którzy naprawdę stali się dziećmi Bożymi i którzy zakosztowali “daru niebiańskiego". Jak ważną jest więc rzeczą, aby zachować swoje serce w stanie szczerym, wiernym i niepokalanym!


  OSTATECZNY STAN ŻYCIA RÓŻNI SIĘ W STOPNIACH


  Pomiędzy tymi, którzy dostąpią stanu wiecznego życia, będą różne rangi, czyli stopnie chwały i błogosławieństwa. Apostoł przedstawił to obrazowo: “albowiem gwiazda od gwiazdy różna jest w jasności.Takci będzie i powstanie umarłych” (1 Kor. 15:41-42) — tak będzie z tymi, którzy dostąpią pierwszego zmartwychwstania. Niektórzy dostąpią większej chwały w Królestwie niż inni. Możemy powiedzieć, że otrzymają różne stany – o większej chwale i o mniejszej chwale. Jak pokazane jest to gdzie indziej w Piśmie świętym, będą dwie klasy, które dostąpią żywota wiecznego na poziomie duchowym. Wielu z nich będzie w klasie Wielkiego Grona a niektórzy w Małym Stadku, Oblubienicy Chrystusowej. Niektórzy dostąpią najwyższej chwały, nieśmiertelności, ale więcej będzie takich, którzy otrzymają życie podobne do anielskiego, na niższym poziomie duchowym.


  Widzimy więc mądrość tego napomnienia biblijnego, że serce potrzebuje ustawicznego strzeżenia, ponieważ związane są z nim tak ważne, zasadnicze dla naszego życia, decyzje. Dostrzegamy też mądrość w ostrzeganiu przed niebezpieczeństwem dozwalania umysłowi i sumieniu stawania się nieczystym i pokalanym. Ktoś mógłby powiedzieć: “Ja będę bardzo ostrożny w stosunku do każdego słowa wypowiadanego przeze mnie". Bardzo dobrze. Ale samo kontrolowanie języka nie będzie wystarczające do osiągnięcia żywota wiecznego; albowiem w części przypadków serce może być zupełnie inne od języka. Ktoś może być w stanie mówić bardzo łagodnie, a jednak mieć przewrotne, nieczyste serce. Ktoś inny może powiedzieć: “Ja będę czuwać nad swoim ciałem, aby nie grzeszyło". Lecz i to nie byłoby dostatecznym. Musimy iść do samego źródła. Pan patrzy na pragnienia, na intencje serc Swego ludu. Serce potrzebuje specjalnego strzeżenia, ponieważ jest ono głównym polem walki i od niego zależą tak ważne decyzje - życie lub śmierć. Jeżeli życie, to pragniemy, byśmy mogli otrzymać najwyższe miejsce, jakie Bóg jest gotów nam udzielić. I ono będzie naszym udziałem, o ile zastosujemy się do wymaganych warunków.


  W.T. R-5746-1915 r.

  Straż 1963/08 str. 115-117.


  R5755


  OSTATECZNY CEL ZAKONU BOŻEGO


  "Koniec przykazania jest miłość z czystego serca i z sumienia dobrego i z wiary nieobłudnej" - 1Tym.1:5.


  W powyższym tekście mamy zsumowanie Boskiego Zakonu, w jednym słowie "przykazanie". Faktycznie jest wiele przykazań, które w ogólnym znaczeniu przedstawione są w Dekalogu (Dziesięcioro Przykazań Bożych). Nasz Pan rozdzielił te przykazania na dwie części, zaznaczając, że te dwie części były treściwym określeniem całego Zakonu. Zakon, czyli prawo jest przykazaniem nałożonym przez odpowiedni i właściwy autorytet - jest to reguła postępowania, której przestrzegać jesteśmy zobowiązani. Synowie Izraelscy nie doceniali przykazań danych w Zakonie. Dla nich było to tylko przepisem, co mają czynić a czego nie czynić - ponadto nic więcej. Oni nie zrozumieli właściwej rozległości tej sprawy. Nawet Chrześcijanie mają niejasne pojęcie o Zakonie Bożym.


  Nie mamy myśleć, że Zakon jest niedoskonały; albowiem Bóg będąc doskonałym nie mógł dać niedoskonałego Zakonu. Boskie prawo, czyli przykazanie jest więc doskonałe. Mówiąc o Zakonie Apostoł Paweł pisał: "A tak zakon jest święty i przykazanie święte i sprawiedliwe i dobre" (Rzym. 7:12). Przyczyna, że Izraelici nie mogli zachować Zakonu nie była w tym, że Zakon był niedoskonały, ale że oni byli zaprzedani pod grzech, jak to Apostoł oświadcza (wiersz 14). Uznajemy Zakon jako probierz doskonałości. Pan Jezus przyszedłszy na ziemię "uwielbił zakon i sławnym go uczynił". Wykazał jak wielkim i wiele obejmującym jest Zakon, gdy właściwie jest zrozumiany.


  Niemożebnym jest dla upadłego człowieka żyć według wymagań doskonałego Zakonu Bożego z powodu niedoskonałości i słabości ciała. O ile to tyczy się Kościoła, niemożliwość ta została usunięta przez Chrystusa. "Sprawiedliwość zakonu jest wypełniona w nas", ponieważ Bóg uczynił dla nas zarządzenie, iż zasługa Chrystusowa przykrywa nasze braki i niedoskonałości. Tym sposobem możemy żyć w zupełnej harmonii z Zakonem; albowiem możemy zachować go w duchu, chociaż niezupełnie w literze, a krew Jezusa Chrystusa dopełnia reszty - przykrywa mimowolne upadki.


  Czysta niesamolubna miłość


  W tekście naszym Apostoł mówi o końcu przykazania. Wyrażenie to zdaje się być niezrozumiałym. Myślą tego jest, iż ostatecznym celem Zakonu, czyli rzeczą, którą Zakon ma ostatecznie wytworzyć, jest miłość - doprowadzenie nas do stanu zupełnej harmonii z Tym, który Zakon ten dał i który Sam jest uosobieniem miłości. Takim będzie ostateczny wynik Zakonu dla wszystkich, którzy go przyjmują. Bóg chce, aby ci, co są doskonali pozostali doskonałymi, a niedoskonali, aby poznali właściwy probierz postępowania dla wszystkich stworzeń Bożych, probierz sprawiedliwy i słuszny; że Boga należy słuchać nie z przymusu, lecz z miłości ku Niemu i ku zasadom sprawiedliwości. Ostatecznym celem jest, aby wszystkie inteligentne stworzenia Boże, obdarzone życiem wiecznym, były doskonałe, w zupełnej harmonii z ich Stwórcą.


  Apostoł dalej wykazuje, że miłość, wymagana Boskim Zakonem musi być pewną szczególną miłością. Znamy miłość rodzicielską do dzieci, także miłość człowieka do niektórych zwierząt, która jest właściwą, jeśli nie jest krańcowa. Jednakowoż w takiej miłości może być pewna, większa lub mniejsza miara samolubstwa. Człowiek może miłuje psa, bo jest to jego pies; lub miłuje dziecko, bo jest to jego dziecko. Przeto taka miłość miałaby w sobie coś samolubnego i nie byłaby bezinteresowną, uczynną czyli najwyższą miłością. Miłość, która by dorównywała wszystkim wymaganiom Boskiego Zakonu, byłaby miłością z "czystego serca".


  Pewnego rodzaju miłość może istnieć także w sercu nie zupełnie czystym. Może być mieszanina miłości i samolubstwa i takim jest ogólny stan upadłej ludzkości. Nawet jako Chrześcijan nasza miłość z początku może była tylko częściowo czysta, lecz stopniowo, duch przykazania przyjęty do serca, powinien usuwać samolubstwo. Miłość podobna do Bożej, oznacza miłość do Boskiej prawdy, do Jego świętego Zakonu i do Jego Stworzeń. Jest to miłość niesamolubna, taka, jaką jest miłość Boża. Bóg nic nie zyska z tego, co czyni dla Kościoła, lub z tego, co zamierzył uczynić dla świata. On to czyni z czystego serca, z dobrego, uczynnego i miłującego serca - a nie, aby jak najwięcej na tym zyskać.


  Czyste serce jest to, w którego motywach nie ma żadnego samolubstwa; ono chce czynić dobrze wszystkim; nie chce nikomu szkodzić; chce, aby wszystkim było dobrze, tak jak i jemu; chce miłować i służyć Bogu, ze wszystkiej mocy. Nasz Pan pochwalił taki stan serca, mówiąc: "Błogosławieni czystego serca; albowiem oni Boga oglądają". Jest więc widocznym, że osobą czystego serca nie jest jeszcze ten, co rozpocznie chrześcijańskie życie z dobrą intencją. Wszyscy, którzy rozpoczęli życie chrześcijańskie, uczynili to z dobrą intencją, lecz potrzeba im jeszcze instrukcji i nauki. Oni muszą rozwinąć w sobie i udoskonalić czystość serca. To też doświadczenia Chrześcijan są właśnie w tym celu, aby doprowadzić ich serca do stanu czystej, niesamolubnej miłości.


  Na początku naszej chrześcijańskiej drogi, serca nasze są czyste w tym znaczeniu, że są szczere, prawdziwe. Nasze myśli i uczucia są zgodne z tym, co mówimy lub czym mienimy się być. Nie zbliżamy się do Boga samymi tylko ustami, ale także sercem. Jednakowoż miłość z czystego serca, tę czystą miłość, o której mówi nasz tekst, zdobywa się przez coraz staranniejsze wyzbywanie się wszelkiego samolubstwa i przez coraz większe napełnianie się Duchem Pańskim. Apostoł mówi to do Chrześcijan, co pokazuje, że mają wyzbywać się tych rzeczy, gdy już są Chrześcijanami. "Lecz teraz złóżcie wy to wszystko, gniew, zapalczywość, złość, bluźnierstwo i nieprzystojną mowę z ust waszych" (Kol.3:8). Rzeczy te trzymają się was w większym lub mniejszym stopniu. Przyobleczcie się w cichość, samokontrolę, cierpliwość, wiarę, wytrwałość, łagodność, braterską uprzejmość i miłość. Starając się o te rzeczy, nasze serca dojdą do stanu, o jakim mówi Apostoł. W taki sposób osiągniemy to, co Bóg zamierzył; mianowicie, "miłość z czystego serca".


  Określenie "dobrego sumienia"


  Apostoł dalej mówi: "I z sumienia dobrego". Sumienie jest to moralny przymiot umysłu rozróżniający zło i dobro. Niektórzy mają sumienie bardzo czułe i umieją prędko rozeznać, co jest dobre a co złe. Inni mają tak tępe sumienie, że trudno im zadecydować, co jest dobre, a co złe, albo też są obojętni względem moralności ich postępowania. Bóg stworzył człowieka z dobrym sumieniem, zdolnym rozeznawać akuratnie, co jest dobrem, a co złem, lecz grzech spaczył to sumienie. Przeto obowiązkiem każdego chrześcijanina jest naprawić swoje sumienie, nauczyć je, aby umiało dobrze rozeznawać pomiędzy dobrem a złem. Bóg wystawia w Słowie Swoim zasady sprawiedliwości. Przez Zakon Boży Chrześcijanin jest w stanie rozeznać te zasady, poznawać co jest dobrem a co złym w zasadzie.


  Złota Reguła nakazuje nam: Czyń bliźniemu twemu, co byś chciał, aby on tobie czynił, w podobnych warunkach. Uważaj, co byś chciał, aby twój bliźni czynił tobie w pewnych warunkach i okolicznościach i w ten sposób ćwicz sumienie swoje, aby mogło widzieć, co należałoby uczynić. Wiele jest rzeczy moralnie złych, których Zakon Boży zabrania. Takie rzeczy są łatwiejsze do rozeznania przez sumienie, ponieważ tylko jeden sposób działania jest możliwy w danej sprawie, jako będący w zgodzie z Bożą wolą. Lecz zachodzą inne rzeczy, na rozpoznanie których potrzeba sumienia dobrze wyćwiczonego. Złota Reguła jest bardzo pomocna w takich sprawach. W miarę jak zasada sprawiedliwości coraz więcej utwierdza się w naszym charakterze, tym łatwiej możemy rozeznawać naszą drogę obowiązku i miłości.


  Człowiek, którego sumienie nie zostało odpowiednio wyćwiczone Słowem Bożym, może być zupełnie szczerym a jednak źle postępować. Ktoś może trwać w pewnym sposobie postępowania przez lata; może to czynić z czystym sumieniem, to jest w zupełnej szczerości. Być może, że długo po tym, gdy już został Chrześcijaninem, on dopiero poznał, że niektóre z jego praktyk nie były mądre lub właściwe. Wtenczas on pomyśli sobie: "Teraz widzę, że mój pogląd na tę sprawę był mylny. Odtąd będę w stanie lepiej zrozumieć, jak powinienem postąpić w podobnych warunkach. Dochodzę do przekonania, że sprawiedliwość musi być głęboko wyryta w całej mej istocie, jeżeli chcę być przyjemnym Bogu. Chrześcijańska miłość idzie ponad sprawiedliwość, lecz sprawiedliwość jest pierwsza". Odpowiednio rozwinięty Chrześcijanin ma odpowiednio wyćwiczone sumienie.


  "Dobre sumienie'", o jakim mówi nasz tekst jest dobrze wyćwiczone sumienie. Nie jest to sumienie, które by ustawicznie oskarżało swego właściciela, dając mu wrażenie, że zawsze czyni coś złego. Są chorobliwe sumienia, które oskarżają ustawicznie, nie mogąc dojść do żadnej równowagi. Prawdziwie dobre sumienie jest to, które znajduje się w właściwej równowadze. Niezrównoważone sumienie jest coś jak waga spaczona na jedną lub drugą stronę. Waga dobrze ustawiona będzie stać w równości. Na takiej wadze można polegać. Podobnie rzecz się ma z dobrym sumieniem - ono może odczuć najmniejsze uchylenie się od Zakonu Bożego.


  Szczerość wiary konieczna


  W końcu Św. Paweł dodaje: "I wiary nieobłudnej'". Nieobłudna wiara jest to wiara odpowiednia przedstawiana drugim. Ona nie jest zwodniczą. Czynić coś w obłudzie jest przedstawiać coś na opak. Mamy mieć wiarę, która by nie była opacznie przedstawiana, czyli obłudna, jak to mówi Apostoł. Jako Chrześcijanie mamy wystawione przed nami korzystne zasady w Słowie Bożym. Mamy iść nawet ponad Zakon. Znajdujemy się pod wyższym Zakonem - pod Zakonem ofiarniczej miłości. Wiarą chwyciliśmy się rzeczy, których jeszcze nie widzimy, tej części Boskiego zarządzenia, która dla cielesnego oka nie jest widzialna. Cokolwiek takiego Bóg nam objawił, co wiarą mogliśmy przyjąć jako Jego wolę, musimy zachować szczerze i wiernie. Musimy być szczerymi tak w naszej wierze, jak i w naszym życiu.


  Jest wielu przykładnych ludzi, którzy mają dobre pojęcie o sprawiedliwości, a jednak pod względem wiary są obłudnymi. Może myślą, że cel uświęca środki i że mogą wyznawać pewnego rodzaju wiarę, dla korzyści drugich, chociażby wiara ich nie była prawdziwą. Na całym świecie są ludzie, którzy mają taką obłudną wiarę. Oni przedstawiają swą wiarę w fałszywym świetle. Nie wierzą w to, co uczą lub co udają, że wierzą.


  Wielu naucza o wiecznych mękach. Zapytani, czy wierzą w tą naukę, odpowiadają: "Ja nie bardzo w to wierzę, lecz zdaje się być koniecznym, aby o tym nauczać". Inni nauczają Wyższą Krytykę, Ewolucję, Nową Myśl itp. - zwodząc, będąc sami zwiedzeni - a jednak roszczą pretensję, że są Chrześcijanami. Wszyscy tacy znajdują się w złym stanie. Jeżeli w rychle nie naprawią tego stanu, nie będą nadawać się do królestwa; albowiem cel Zakonu, miłość, wypełni się tylko w tych, którzy będą przyjęci na to wysokie, zaszczytne stanowisko. Ta miłość wymaga przede wszystkim najwyższej wierności ku Bogu, co znaczy także wierność dla Jego Słowa. Co za korzyść byłaby z końca Zakonu, z ostatecznego celu tegoż, gdyby ten koniec, ten cel, nie mógł być nigdy osiągnięty? Chrystus osiągnął ten koniec, czyli cel Zakonu. Sprawiedliwość Zakonu została wypełniona w Nim istotnie. Prawdziwy Kościół teraz dochodzi do tego w duchu, to znaczy, że serca i umysły tych, co ten Kościół stanowią, są w harmonii z Boskim Zakonem; a ich każdodziennym staraniem jest, aby ich życie - ich słowa, myśli i uczynki - doprowadzić do coraz większej harmonii z doskonałym prawem miłości.


  Prawo Nowego Stworzenia


  Pismo Święte wszędzie wykazuje, że, według Boskiej oceny, miłość jest najważniejszą rzeczą. Sprawiedliwość ani którykolwiek inny przymiot nie jest ignorowany, lecz przymiot miłości znajduje się na samym wierzchu wszystkich cnót chrześcijańskich. Na liście różnych owoców Ducha Świętego, którą Apostoł podaje w liście do Gal. 5:22,23 widzimy, że na pierwszym miejscu umieszcza miłość, następnie wesele, pokój, nieskwapliwość, dobrotliwość, dobroć, wiarę, cichość i wstrzemięźliwość. Apostoł Piotr podaje listę owoców Ducha Świętego, które należy dodawać jedne do drugich, zmierzając do zupełności wszystkich cnót. Apostoł zaczyna od wiary, która jest fundamentem; następnie dodaje cnotę (męstwo), umiejętność, powściągliwość, cierpliwość, pobożność, braterską miłość, a w końcu miłość w obszernym znaczeniu, która by obejmowała świat, a nawet nieprzyjaciół.


  Należy jednak pamiętać, że miłość nie jest czymś takim, co rozwinie się w jednej chwili - ona wzrasta stopniowo. Przeto ci, co mają nieco miłości dziś, nieco tego Ducha Świętego, mogą mieć tego więcej jutro, a jeszcze więcej za rok, ponieważ jest to proces rozwojowy. Ponieważ sam Bóg jest miłością, przeto stworzenie pierwszego człowieka Adama na wyobrażenie Boże, znaczy, że Bóg udzielił człowiekowi tego przymiotu. Nawet w upadłym stanie człowieka widzimy w mniejszym lub większym stopniu objaw tego, to jest naturalną miłość. Prawda, że w wielu wypadkach miłość ta została spaczona do poziomu miłości samego siebie, lecz są jeszcze zacni ludzie, którzy mają znaczny stopień szlachetnej miłości naturalnej, w których pierwotne wyobrażenie Boże jeszcze istnieje. Tacy mają o wiele mniej do pokonywania, pod tym względem, aniżeli osoby więcej samolubne. Wszystkie elementy grzechu zdają się mieć większą lub mniejszą styczność z samolubstwem i z tego też powodu zagrażają najważniejszemu dobru człowieka.


  Miłość, którą Pismo Święte zaleca Nowym Stworzeniom, zapoczątkowuje się przy spłodzeniu z Ducha Świętego. Ktokolwiek został spłodzony z Ducha Świętego, ma pewną miarę tej czystej, niesamolubnej miłości, o jakiej mówi Św. Paweł. W proporcji, na ile ktoś wzrasta jako Nowe Stworzenie, o tyle wzrasta w miłości - stopniowo bywa nią napełniony, a objętość jego zwiększa się w miarę jego wzrostu. Na początku naszych chrześcijańskich doświadczeń mieliśmy w sobie tylko jakoby zarodek miłości. Zarodek ten ma się rozszerzać i napełnić nasz cały system. Ta miłość Boża uczyni nas więcej miłującymi, łagodniejszymi i grzeczniejszymi do naszych przyjaciół, do każdego, a nawet do niższych stworzeń.


  Jednakowoż Pismo Święte daje nam do wiadomości, że w miarę jak miłość Boża rozwija się w nas, będziemy mieli szczególniejsze zainteresowanie w braciach - w tych, którzy otrzymali tego samego Ducha. Przeto gdziekolwiek Duch Boży się znajduje, tam będzie sympatyczny pociąg do drugich mających podobnego ducha. Ktokolwiek w ogóle ma Ducha Bożego, będzie na pewno miłował braci; albowiem będzie w nich widział zmysł Boży; a jego miłość dla braci będzie się wzmagać w miarę jak będzie w nich widział duchowy rozwój.


  Należy wszakże pamiętać, że wszyscy bracia w Chrystusie mają niedoskonałe ciała i z tego powodu mogą dać tylko niedoskonały wyraz tego ducha miłości. A ponieważ są bliżsi jeden do drugiego, z powodu ich wspólnych nadziei i dążeń, przeto łatwiej mogą stać się doświadczeniem jeden dla drugiego, aniżeli osoby ze świata. Niekiedy przychodzi pokusa, aby bratu lub siostrze powiedzieć: "Ty nie okazujesz dosyć ducha miłości!" W taki sposób budzi się duch krytyki, a miłość jest wystawiona na próbę. W miarę jak miłość wzrasta, ten duch miłości będzie w nas i na różne słabości braci będziemy patrzeć z większą łagodnością i pobłażliwością. Nasze codzienne doświadczenia powinny coraz więcej wykazywać nam nasze własne braki. Zauważenie naszych własnych wad i walczenie z nimi, powinno trzymać nas w pokorze. Kto widzi i rozumie swoje własne braki, powinien żywić uczucie sympatii do swego współtowarzysza tej niebieskiej drogi, który wiedzie podobne walki. Jeżeli byśmy tego nie czynili, nie bylibyśmy przyjemnymi Bogu.


  Fakt, że bracia mają Ducha Bożego i starają się wyrobić w sobie miłość, aczkolwiek nie mogą jej osiągnąć według własnego lub naszego ideału, wymaga abyśmy ich miłowali. Nasza sympatia dla nich powinna się rozszerzać i pogłębiać, tak, że gdy widzimy ich zachwyconych w jakim upadku, powinniśmy starać się podnieść ich w miłości, pamiętając, aby i my również nie byli kuszeni. Co do głębokości tej miłości, jaką powinniśmy okazać, jest ona wyraźnie określona w Piśmie Świętym. Mamy miłować braci tak jak Chrystus umiłował nas. Jest to bardzo obszerna miłość. Chrystus umiłował nas aż do stopnia ochotnego wydania Swego życia za nas. My również powinniśmy być pełni miłości i sympatii ku braciom w Chrystusie, zawsze gotowymi pomagać im. Cokolwiek uczynimy dla nich, jest manifestacją naszej miłości ku Panu.


  Pan zarządził, że nasza miłość do braci i wydawanie naszego życia za nich i w ich obronie, liczy się jakoby to było czynione Panu i On to tak ocenia. Gdyby przyszedł taki czas, że zaszłaby tego potrzeba, powinniśmy być gotowi wydać nasze życie za braci. Mamy je również wydawać codziennie, w służbie dla braci, czy to przez odrzucenie śniegu z ich chodnika, przez zaopiekowanie się, gdy który z nich jest chory, gotowanie dla nich pożywienia, wysyłanie im literatury, zachęcającej ich do wierności na wąskiej drodze - czy w jakiejkolwiek innej służbie. Wszystkie te sposoby i wiele innych są usługiwaniem tym, co są Pańscy - wydawaniem życia za braci. Radujemy się z takich sposobności i przywilejów, że możemy używać nasz czas i nasze siły w sposób, jaki Boska Opatrzność nam wskaże, rozumiejąc, że jedyny wartościowy użytek, jaki mamy z obecnego życia, to wydawanie go w służbie naszych i Pańskich braci, a także w czynieniu dobrze wszystkim, gdy mamy sposobność, dając pierwszeństwo braciom.


  Dokąd jesteśmy w ciele, może nigdy nie osiągniemy takiej dojrzałości, abyśmy nie wypowiedzieli słów, ani nie popełnili czynów, które by wyrządziły pewną przykrość bratu. Wszyscy mamy niedoskonałości, które staramy się zwalczać. Jednakowoż "Pan patrzy na serce", a nie na niedoskonałe rezultaty naszych wysiłków. Bóg, widząc szczere pragnienie i starania, aby czynić Jego wolę, przykrywa uchybienia i niedoskonałości nasze zasługą naszego Zbawiciela. Gdy popełnimy omyłkę, powinniśmy z gotowością naprawić ją - przeprosić brata i zapewnić go, że nie mieliśmy zamiaru wyrządzić mu przykrości. Jeżeli zaś zauważymy, że pod naciskiem pokusy nie wiele dbaliśmy o to, że wyrządzamy mu przykrość, to powinniśmy prosić go o przebaczenie, wyznając nasz żal; a następnie powinniśmy wyznać to przestępstwo przed tronem łaski, prosząc o przebaczenie w imieniu Jezusa.


  Jeżeli tedy ufamy, że jesteśmy z tych, którym dane będzie miejsce z Chrystusem na stolicy, to starajmy się, aby przy Jego pomocy osiągnąć ten koniec przykazania, koniec Zakonu, jaki dany jest dla Nowego Stworzenia. Niechaj to będzie "miłość z czystego serca, z sumienia dobrego i z wiary nieobłudnej" - miłość, która pobudza do ochotnej i radosnej ofiary wszelkich ziemskich nadziei i ambicji i która wydaje nawet życie za braci. Starajmy się usilnie o tę miłość, abyśmy mogli być uznani za godnych niebieskiego dziedzictwa, które oczekuje "zwycięzców" - Rzym.8:37
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  R-5757


  ZUPEŁNE WYBAWIENIE OBIECANE WIERNYM


  “Będzie Mię wzywał a wysłucham go; Ja z nim będę w utrapieniu, wyrwę go i uwielbię go” – Ps. 91:15.


  Zastanawiając się nad powyższym tekstem chcielibyśmy naturalnie wiedzieć, kto, lub jaka klasa, będzie w taki sposób uprzywilejowana od Boga i czy moglibyśmy stać się członkami takiej klasy. Kontekst zdaje się wskazywać, że psalm ten jest proroczym i stosuje się do Pana Jezusa i do Kościoła, czyli do całego Chrystusa. Nie ulega wątpliwości, że niektóre rzeczy wyrażone w tym psalmie były w pewnym znaczeniu prawdziwymi także dla niektórych innych osób. Na przykład, gdy Abraham wzywał Boga w swoich utrapieniach, Bóg wysłuchiwał go i błogosławił mu. I Bóg jeszcze uwielbi więcej Abrahama, ponieważ on miłował Boga i ufał Jemu. To samo można by powiedzieć o wszystkich wiernych, w całym Wieku Żydowskim. Jednakowoż psalm ten zdaje się stosować szczególnie do Chrystusa, czyli do Głowy, którą jest Jezus i do wszystkich członków Jego ciała. Ci są w najbliższej społeczności z Bogiem. Ich miłość okazana jest w szczególniejszym znaczeniu w ich wierności do Woli Bożej, w ich wierności w uwielbianiu Jego imienia, a także w ich wiernym trzymaniu się prawdy, w gotowości umrzeć w służbie Bożej, złożyć swe życie za braci i w rozwijaniu owoców Ducha Świętego; albowiem wszystko to zawiera się w ich przymierzu.


  Jest to więc ta klasa, którą Bóg wysłuchuje gdy Go wzywa; i tę klasę On wyrwie (wybawi), uwielbi i otoczy Swoją opieką w utrapieniu. Wszyscy przystępujący do Boga zanim mogą być przyjęci, muszą z konieczności wejść z Nim w przymierze ofiary przez Chrystusa, oddając Jemu swoją wolę - miłując Boga i Jego wolę więcej aniżeli samych siebie, swoją wolę, lub wolę kogokolwiek innego. Trzeba tu zaznaczyć, że znaczna część tych, co mianują się chrześcijanami, jest nimi tylko z imienia i powyżej wspomnianego przymierza z Bogiem nigdy nie uczynili.


  Sądząc z tego, co możemy zauważyć, dodać musimy, że i z tych, co zawarli to przymierze z Bogiem, niewielu wypełnia je wiernie, niewielu poddaje swe życie i wszystkie sprawy pod wolę Bożą. Godnymi zauważenia przykładami prawdziwej wierności Bogu byli Pan nasz Jezus i Jego Apostołowie. Naturalnie, że było i wielu innych wiernych w całym tym Wieku Ewangelii, który obecnie kończy się. Wszyscy tacy nazwani są przez Boga Jego klejnotami i będą Jego najdroższymi i najjaśniejszymi perłami. Po nieskończone wieki ci będą pomnikiem Boskiej mądrości, sprawiedliwości, miłości i mocy. W Wieku Ewangelii Bóg sprawował w nich chcenie i skutecznie wykonanie Swoich upodobań.


  WARUNKI DO OSIĄGNIĘCIA OBIETNICY


  Jeżeli byśmy chcieli wystąpić spod instrukcji Chrystusowej, możemy to uczynić i nic nie będzie nas od tego wstrzymywać. Bóg chce abyśmy pozostali, lecz nie chce nas w tym zniewalać, zmuszać. On szuka tylko takich chwalców, którzy by Go chwalili w duchu i w prawdzie, z miłości dla Niego. Toteż ci, co wiernie starają się czynić wolę Bożą, dlatego, że miłują Boga, mogą wzywać Go w każdym ucisku i utrapieniu. Odpowiedź Jego nie przyjdzie w taki sposób abyśmy mogli usłyszeć; ani może nie tak jakbyśmy się spodziewali; lecz ona przyjdzie w sposób najlepszy dla proszących, o ile oni proszą zgodnie z Jego wolą i Słowem. Tak należy nam rozumieć słowa naszego Pana, gdy powiedział: “Jeżeli wy mieszkać będziecie we Mnie, a słowa Moje mieszkać będą w was (jeżeli będziecie trzymać się mej nauki i według niej postępować), o cokolwiek prosić będziecie stanie się wam”. To znaczy, że ci co w taki sposób mieszkają w nim, prosić będą tylko o takie rzeczy, które Bóg dla nich przygotował przez Swoją opatrzność, tylko takie, o których Jego Słowo upoważnia wiernych do proszenia. Takim Pan obiecał, że prośby ich będą wysłuchane. On błogosławił Swoim wiernym opiekował się nimi przez cały Wiek Ewangelii; a często potrzeby ich były zaspokajane nawet zanim jeszcze prosili. Jednakowoż oni powinni mieć Jego Słowo wyraźnie na umyśle, aby ich modlitwy i starania mogły być zgodne z Jego wolą. W taki sposób ich zawody będą z Jego dozwolenia i będą przyjmowane jako od Pana.


  BŁOGOSŁAWIEŃSTWO UTRAPIEŃ


  “Ja z nim będę w utrapieniu”, jest obietnicą. Myślą tego jest, że Bóg niekoniecznie zachowa nas od utrapień. Możemy zauważyć zbliżanie się jakiegoś utrapienia i możemy modlić się do Boga, On jednak może nie wybawi nas od tego utrapienia. Nie powinniśmy też prosić abyśmy byli zachowani od takich ucisków, które Jego mądrość uzna za dobre abyśmy przechodzili. Niektóre utrapienia mogą okazać się dla nas bardzo korzystne.


  Bóg oznajmił nam już w Swoim Słowie, że mamy radować się nawet w uciskach; albowiem uciski właściwie przyjmowane i znoszone, “nader zacnej chwały, wieczną wagę nam sprawują”. Tak więc chociaż Bóg nie obiecuje nam, że zachowani będziemy od utrapień, to jednak obiecuje, że w utrapieniu pocieszy serca Swoich dzieci i da im dostateczną łaskę tak, że będą mogli radować się nawet w utrapieniu (2 Kor. 4:6-18; 2 Kor. 12:9, 10; Iz. 43:1). Przykłady tego były pokazane w naszym Panu i w Jego Apostołach. Paweł i Sylas byli w stanie śpiewać uwielbienie Bogu w więzieniu, podczas gdy ich nogi zakute były w kłody a plecy krwawiły od otrzymanych ran. Oni radowali się w cierpieniach ponoszonych dla Chrystusa.


  Bóg jest zawsze ze swoimi, przeto oni nie powinni zniechęcać się. Jego dzieci otrzymują pociechę i pomoc z litery prawdy jak i z ducha prawdy. Lecz wszystkie te błogosławieństwa mają tylko w proporcji na ile starają się postępować wiarą, ponieważ obiecane chwały nie są jeszcze ich udziałem w rzeczywistości, lecz należą do nich przez obietnice.


  NASZE ZUPEŁNE WYBAWIENIE


  “Wyrwę go i uwielbię go”. To wyrwanie, czyli wybawienie świętych Pańskich, w zupełnym znaczeniu tego słowa, będzie w ich dostąpieniu pierwszego, czyli głównego zmartwychwstania. Pan nasz Jezus dostąpił wybawienia od wszystkich Swoich doświadczeń i utrapień wtedy, gdy został wzbudzonym od umarłych. Obietnicą dla Kościoła także jest, że dostąpimy wybawienia w naszej przemianie przy zmartwychwstaniu. Wsiani w słabości, mamy być wzbudzeni w mocy; wsiani w ciałach cielesnych, a wzbudzonymi być mamy w ciałach duchowych. To będzie zupełnym wybawieniem, a wraz z nim nastąpi obiecana cześć i wywyższenie.


  Ma się rozumieć, że są także wybawienia dla dzieci Bożych i w obecnym czasie, według ich potrzeb. Bóg również daje nam pewnego rodzaju cześć, lecz zazwyczaj nie jest to cześć taka, którą by świat oceniał. Cześć ta może przychodzić z domieszką takich utrapień, że w oczach świata nie jest to wcale rzeczą pożądaną. Lecz cześć, której dostąpią święci przy końcu będzie takim uwielbieniem, że wszyscy to poznają i ocenią. Wszyscy członkowie ciała Chrystusowego dostąpią działu w chwale królestwa i w zaszczytach ich Głowy. Jezus i uwielbieni członkowie Jego mistycznego ciała królować będą w królestwie Ojca i przez całą wieczność uczestniczyć będą w wielkim dziele Bożym.


  “Naciskaj, ukochany, w wyścigu,


  Cel jest bardzo blisko,

  Nie mdlej, gdyż wkrótce zobaczysz Jego twarz –

  A więc bądź dobrej myśli!”


  W.T. R-5757-1915


  Na Straży 4/76 str. 54-55


  R5761 do 5761


  DWIE CZĘŚCI ŻNIWA


  Niektórzy z naszych przyjaciół dziwili się, co za łączność istnieje pomiędzy "FotoDramą" a pracą uprawianą przez kolporterów na schyłku żniwa. Same zapoznanie się z FotoDramą jest co innego, aniżeli mieć w tym udział. Wiele słyszało o niej, ale niewiele o niej wiedzą. Ogólne sprawozdanie od czasu pokazywania FotoDramy są bardzo zadowalające. W niektórych miejscach zgromadzenia powiększyły się liczebnie, w innych nasi przyjaciele czuli się zawiedzonymi w swej nadziei, lecz ci sami następnie donieśli, że gdy Prawda miała czas wniknąć mniej lub więcej w umysły ludzkie, wielu z nich opuściło kościoły, ponieważ nie mogli znaleźć tam zadowalającego pokarmu dla nasycenia swych duchowych potrzeb i zaczęli uczęszczać na zebrania. Gdziekolwiek FotoDrama była pokazywaną, zgromadzenia normalnie powiększyły się; wiele znamiennych osób przyszło do znajomości teraźniejszej Prawdy; jak i takich, którzy byli przedtem uprzedzonymi lub zabobonnymi, jako też i wielu ze świata. Ci, którzy w ten sposób zainteresowali się, zaczęli badać i czytać Wykłady Pisma Świętego, do czego wielce przyczynił się kolportaż.


  W tym roku wyszło 42,000,000 egzemplarzy miesięcznika "Badacz Pisma Świętego", a chociaż nie powiększyło zgromadzeń, na tyle by liczyły członków na miliony, to bez wątpienia było to dobrą pracą, pobudką do rozbudzenia ludzkiego umysłu, pobudziło wielu do zastanowienia się i pozyskało niektórych do Wielkiego Grona. Inni znów byli przyprowadzeni do zupełnego poświęcenia się zawdzięczając naszej bezpłatnej literaturze. Zdaje się, iż praca tego rodzaju należy do czasu żniwa, bo nie można powiedzieć, by należała do przeszłości.


  Oracz dogoni i żniwiarza


  Praca żniwa powiększyła się szybko ku swemu uzupełnieniu. Nie należy jednak rozumieć, by była zakończoną, ponieważ mamy dwa rodzaje pracy w tym czasie, tj. zbieranie pszenicy i palenie kąkolu. Zdawało się, że zbieranie pszenicy było ukończone, według oczekiwania, z końcem czasów Pogan, że liczba wybranych miała być dopełnioną i że więcej nie mogłoby już należeć. Co do tego nie jesteśmy pewni, i nie możemy bawić się w przypuszczenia. Druga część pracy żniwa ma być palenie kąkolu i przebudzenie klasy Wielkiego Grona przygotowując ich do wyjścia z Babilonu i żeby kupili sobie oleju do swoich lamp. Jeżeli mamy właściwy pogląd na ten przedmiot teraz właśnie zdaje się być ten szczególny czas, w którym klasa Wielkiego Grona zechce słuchać - "głupie panny" otrzymają światło, tj. dostaną oleju, i że jest czas, w którym "mądre panny" niezadługo wejdą na "Wesele".


  Pismo Św., które mówi o oraczu dościgającym żniwiarza, należy pamiętać, że żniwiarzem tym jest nasz Pan, a oraczem jest Czas Wielkiego Ucisku. Ten Czas Ucisku spotka się z pracą żniwa i doprowadzi ją do końca. Ale Czas Ucisku będzie przedłużać się dalej, oracz będzie orał, aż nasze usiłowanie odnośnie żniwa wypełnią się.


  W międzyczasie zanim ta noc ciemności okaże się w pełni, mamy wykonywać pracę, którą Pan powierzył w nasze ręce. Prawda zamierzoną jest, nie tylko dla udoskonalenia "Oblubienicy Chrystusowej" - Pierworodnych, ale też, by rozwinąć klasę Wielkiego Grona i być świadkiem całemu światu. Zaniedbanie z naszej strony lub zaprzestanie służenia Prawdzie w czasie, gdy mamy jeszcze sposobność, byłoby to według naszego zapatrywania wielką pomyłką. Jeżeli jesteśmy wierni, Pan da nam o wiele większą sposobność służenia, to jest, błogosławić wszystkie narody, plemiona i rodzaje ziemi - Gal.3:8,16.


  Poświęcający się w czasie przełomowym


  Jesteśmy przekonania, że gdy symboliczne "drzwi" Wieku Ewangelii zamkną się, nie będzie więcej powołania do duchowej natury. Ci, którzy później przystąpią do Boga przez ofiarowanie się zanim nastąpi czas "naprawiania wszystkich rzeczy", Bóg ich przyjmie, lecz już nie będą mogli być duchowymi istotami, lecz ludźmi doskonałymi. Będą przyjęci na tych samych warunkach, co "Ojcowie Święci", którzy byli przyjęci od Boga. Ojcowie Święci żyli w czasach, w których tak wysokie powołanie jak i czas "naprawienia wszystkich rzeczy" jeszcze się nie rozpoczęły. Lecz oni się dobrowolnie poświęcili Bogu, nie wiedząc jakie błogosławieństwo sprowadzi ich poświęcenie się, oprócz tego, iż spodziewali się, że w przyszłości otrzymają "lepsze zmartwychwstanie" od reszty ludzi. Jesteśmy tego przekonania, iż ktokolwiek w takich warunkach jak ci wyżej opisani zupełnie poświęcą się Bogu, pozostawią wszystko, ażeby postępować jego drogami i będą prowadzić życie według uczynionego poświęcenia wiernie, mogą być uprzywilejowanymi i zaliczonymi do klasy tych, co żyli przed Wiekiem Ewangelii. Nie widzimy przyczyny, dlaczego by Bóg nie miał przyjąć tych, co poświęciliby się po zamknięciu Wieku Ewangelii i Wysokiego Powołania i przed pełnym otwarciem Wieku Tysiąclecia.


  Palenie Kąkolu


  Czy święci będą brać udział w paleniu symbolicznego kąkolu nie jest jeszcze jawne na razie. Tać sława wszystkich świętych Jego, aby postąpili z nimi według "prawa zapisanego". Wyraz wszystkich Świętych należałoby rozumieć żyjących na ziemi w czasie wykonywania sądu, jak i zmartwychwstałych świętych. W jaki sposób ci, co pozostaną przy życiu na ziemi wezmą udział w wykonywaniu sądu według prawa zapisanego nie wiemy, ale spodziewamy się, że to może się stać.


  Można zauważyć, że palenie kąkolu już odbywa się od jakiegoś czasu, tj. że ci, którzy uważali siebie za chrześcijan, a nigdy prawdziwie nie uczynili przymierze z Bogiem, a tym samym nie mieli z Nim społeczności, nie mogli więc stać się pszenicą, zatem będą spaleni symbolicznym ogniem, jak kąkol, będą pokazani w ich prawdziwym świetle. Gdy kto zapyta względem ich poświęcenia się, odpowiadają "ja nie jestem świętym, ale chcę być prawdziwym i dobrym w moim postępowaniu na ile to jest możliwym". Ci tym sposobem pokazują, że nie pojmują, co to znaczy być prawdziwym Chrześcijaninem.


  Wielka wojna, jaka się toczy w Europie obudziła wiele ludzi i pobudziła do myślenia w sposób jak nigdy przedtem i właśnie teraz nastąpiła ta chwila, w której prawdziwe Chrześcijaństwo odróżni się od fałszywego. Wiele ludzi przyjdzie do poznania, ale jeszcze jest wielka część kąkolu, co jeszcze nie był spalonym. Cesarz Niemiec, król Anglii, car Rosji, Papież itd. nie dowiedzieli się jeszcze by odróżnić prawdziwe Chrześcijaństwo od jego naśladownictwa. To samo jest i z wielu innymi. Palenie kąkolu będzie postępowało aż do skutku i stanie się, że wszyscy będą mogli odróżnić prawdziwych chrześcijan od fałszywych.


  W.T. 1 Wrześ.15.


  Straż 1931 str. 28,29.


  R5777


  POKONYWANIE ZIEMSKICH POŻĄDLIWOŚCI


  "Karzę ciało moje i w niewolę podbijam, abym snać inszym każąc, sam nie był odrzuconym" - 1Kor.9:27.


  W wierszach poprzedzających powyższy tekst, Apostoł użył ilustracji z zawodów (z wyścigów). W niektórych wyścigach uwzględniane są tak zwane przeszkody, to znaczy, iż słabemu daje się nieco więcej czasu na rozpoczęcie i przyznaje się mu zwycięstwo, gdy dobiegnie na czas. Takie coś byłoby udogodnieniem tylko dla niektórych; natomiast z punktu zapatrywania innych, nazwane jest przeszkodą. W chrześcijańskich zawodach podobne udogodnienie zapewnione jest dla wszystkich; albowiem nie ma nikogo doskonałego - wszystkim nie dostaje chwały Bożej, przeto nigdy nie moglibyśmy osiągnąć wystawionej nagrody, gdyby nie zadość uczynienie dokonane przez Odkupiciela.


  Mimo to jednak prawdą jest, że i w tych zawodach niektórzy mają więcej udogodnienia, czyli uwzględnienia niż inni. Ci, co mają więcej słabości otrzymują stosunkowo więcej łaski, gdy zaś ci mniej słabi otrzymują mniej łaski. "Ja tedy tak bieżę, nie jako na niepewne" - mówi Apostoł. On był w zupełności zdecydowanym; miał wyraźny cel przed oczami i postanowił zdobyć nagrodę. Takie zdecydowane stanowisko jest konieczne, jeżeli chcemy osiągnąć nagrodę przez Boga wystawioną i cała ta sprawa zależy od naszej gorliwości, wierności i szczerości.


  Greckie igrzyska miały oprócz wyścigów jeszcze inne popisy siły i zwinności. Były także walki z zwierzętami, w których człowiek starał się uśmiercić zwierzę. Były też pojedynki pomiędzy mężczyznami, gdzie to jeden drugiemu starał się wymierzyć fatalnego kułaka pięściami obsadzonymi metalowymi płytami. Aby przygotować się do tej walki, współzawodnicy mieli do praktyki worki napełnione powietrzem. Taka praktyka nie była rzeczywistą walką, lecz tylko przygotowaniem się.


  Apostoł więc mówi, że on nie zużywał swej siły na pustą praktykę, na bicie worka napełnionego wiatrem. Starał się coś większego czynić; to jest, prowadzić rzeczywistą walkę. Co to za walka była? Odpowiedzią Biblii jest, że wielka walka rozpoczęła się wtenczas, gdy szatan stał się nieprzyjacielem Boga. Pierwsi nasi rodzice dostali się do niewoli szatana, a później upadli także niektórzy z Aniołów. Obecnie wielu walczy, a niektórzy wcale nie wiedzą, po której stronie walczą. Ci, co walczą o niesprawiedliwość są po stronie szatana. O takich zaś, co walczą o pewne moralne reformy itp. można powiedzieć, że walczą raczej po stronie Bożej, aniżeli po stronie onego nieprzyjaciela ludzkości.


  Ludzie tego świata prawie wszyscy walczą mniej lub więcej - niektórzy walczą rozumniej inni mniej rozumnie. W każdej armii są tacy, którzy nie umieliby powiedzieć o co prowadzona jest dana walka. Podobnie i teraz wielu wcale nie wie, że toczy się walka pomiedzy Sprawiedliwością a grzechem. Milionerzy mają swoje walki i potyczki; drobni kupcy mają swoje walki konkurencyjne z większymi kupcami. Podobnie adwokaci mają swoje walki. Niekiedy adwokat weźmie sprawę, która jest słuszna i broni jej z zapałem; inną znowu razą bierze sprawę niesłuszną i prowadzi ją z takim samym zapałem. Świat nie rozeznaje prawdziwej walki. Ten sam człowiek może być dziś po stronie słusznej a jutro po stronie niesłusznej.


  Apostoł zaciągnął się pod właściwy sztandar. Chrystus podniósł sztandar przeciwny szatanowi i w swoim czasie odniesie chwalebne zwycięstwo, na tym samym polu, gdzie grzech panował przez sześć tysięcy lat. Jezus miał osobistą walkę z władzami ciemności i z walki tej wyszedł zwycięzcą. To Jego zwycięstwo zostało osiągnięte przez pokonanie Jego naturalnych pragnień i przez zupełne poddanie się pod wolę Bożą. Był to jedyny warunek, przez który On mógł być wywyższony z ziemskiego stanu do chwały i do Boskiej natury. Jezus przyjął ten wymagany warunek, aby umrzeć, On sprawiedliwy za niesprawiedliwych i odniósł wielkie zwycięstwo nad szatanem.


  Ojciec Niebieski, zgodnie z Swoim zarządzeniem, dał Jezusowi możność wybrać z świata klasę takich, którzy by złożyli swoje życie z Nim, w czasie gdy wszystko zdaje się być przeciwne, gdy zło zdaje się tryumfować o wiele częściej aniżeli słuszność i sprawiedliwość. Tacy, postępując wiarą a nie widzeniem, mają złożyć swoje życie dla sprawiedliwości, aby przeprowadzić zamysły Boże.


  Najważniejszy bój z samym sobą


  Może ktoś zapyta: "Przeciwko komu, lub z kim mamy walczyć?" W odpowiedzi możemy zaznaczyć, że niejeden wcale by nie rozpoczynał tej rzeczywistej walki, gdyby chciał iść za popędem własnego umysłu. W takim wypadku on nie miałby udziału w tej walce. On może byłby zaangażowany w zwykłej walce tego świata - niekiedy w sprawie dobrej, a niekiedy w złej; lecz, chcąc być w klasie prowadzonej przez Jezusa, on musi przystąpić do Boga przez Niego, musi się wyrzec ziemskich nadziei, dążeń i ambicji i wstąpić w ślady Jezusa - na drogę cierpień aż do śmierci. "Albowiem należało na Tego, dla którego jest wszystko i przez którego jest wszystko, aby wiele synów do chwały przywodząc, Wodza zbawienia ich przez ucierpienie doskonałym uczynił" (Żyd.2:10). W taki więc sposób ta walka rozpoczyna się w naszym umyśle, w naszej woli. Poddajemy nasz umysł pod umysł Chrystusowy.


  W figuralnych ofiarach w dniu Pojednania, ciało Chrystusowe (Kościół) było przedstawione w Koźle Pańskim. Tak jak najwyższy kapłan zabił kozła w figurze, tak w pozafigurze cielesna natura ma być zabita, ofiarowana. Ona nie ma ulegać grzechowi, ale ma być pokonana. Nowe Stworzenie jest w śmiertelnej walce z zakorzenionymi grzechami i z pożądliwościami ludzkiej natury. Ten co jest w tym boju, poświęcił Samego siebie Bogu. Jako wynik tego, Orędownik udzielił mu Swoich zasług. Gdy to zostało uczynione, walka rozpoczyna się natychmiast; a Nowe Stworzenie powinno mieć władzę nad starym stworzeniem, nad starą wolą - Gal.5:17.


  Apostoł mówi: "Karzę ciało moje i w niewolę podbijam, abym snać inszym każąc, sam nie był odrzuconym". Walka ta musi być prawdziwą, rzeczywistym bojem; albowiem nagroda jest tylko dla tych, co zwyciężą. "Kto zwycięży (…) dam mu zwierzchność nad poganami"; "Kto zwycięży dam mu siedzieć z Sobą na stolicy Mojej" Obj.2:26,27; 3:21.


  Tak więc bój ten rozpoczyna się przy naszym poświęceniu i trwa aż do końca - do śmierci. Zakończy się śmiercią starego stworzenia, albo też nowego. Co się tyczy naszych ziemskich korzyści, ofiarowaliśmy je za sposobność osiągnięcia chwały, czci, nieśmiertelności, współ dziedzictwa z Chrystusem i uczestnictwa w Boskiej naturze. Przeto Apostoł nasuwa nam myśl, abyśmy nie zużywali naszej siły na wiatr, ale abyśmy bojowali dobry bój.


  "Albowiem mnie życiem jest Chrystus", mówi Apostoł; a przegrać w tej walce byłoby zgubą dla Nowego Stworzenia, co znaczyłoby dla mnie śmierć wtórą. Powinniśmy rozumieć, że w naszym stanowisku jako Chrześcijan, chodzi o nasze wieczne dobro. Obawiajmy się o nasze wieczne życie, które stracilibyśmy na pewno, gdybyśmy nie okazali się zwycięzcami.


  Apostoł Piotr mówi: "Ponieważ się tedy to wszystko ma rozpłynąć, jakimiż wy macie być w świętych obcowaniach i pobożnościach? (…) Przetoż najmilsi, tego oczekując, starajcie się abyście bez zmazy i bez nagany od Niego znalezieni byli w pokoju" (2Piotra.3:11,14). W takim oczekiwaniu będąc, jak poważnie powinniśmy traktować nasze życie!


  Chrześcijanin, który ma znajomość o przyszłych rzeczach i oczekuje ich, posiada radość i pokój, o jakich świat nie wie. Jeden tydzień takiego życia jest więcej wart, aniżeli całe życie z rzeczami tylko tymi, co świat dać może. A jeżeli już teraz rozkoszujemy się tym nowym życiem, wnikając wiarą w te rzeczy, które Bóg przygotował dla nas, to czym dopiero będzie rzeczywistość! Jeżeli nasza strata byłaby znaczna, gdybyśmy teraz stracili naszą nadzieję i wiarę, to jakąż byłaby ona gdybyśmy te rzeczy stracili na wieki!


  Zdając sobie z tego sprawę widzimy, że nie możemy sobie pozwolić ani na chwilę niedbałości. Człowiek będący w walce z bestią wie, że rozwścieczone i zranione zwierze gotowe go uśmiercić każdej chwili. Podobnie Apostoł ostrzega nas, że stare stworzenie stara się uśmiercić nowe. Przeto nowa natura musi czuwać i użyć całej swej mocy, aby mogła odnieść zwycięstwo. Pan obiecał nam dosyć łaski, w każdym czasie potrzeby. Jeżeli zostaniemy pokonani przez starą naturę, to z powodu, że zabraknie nam dostatecznej siły do zwycięstwa, lecz gdy będziemy wołać do Pana, On nas podtrzyma. Jednakowoż Pan doświadczy naszej wierności, wiary, siły charakteru i trzeźwości naszego umysłu. A dokąd w Nim ufamy, zwycięstwo jest pewne!


  W.T. 1915 - 296.

  Straż 1933 str. 89,90.


  R5778


  KOŚCIÓŁ UDOSKONALONY PRZEZ CIERPIENIA


  "Radujcie się z tego, żeście uczestnikami ucierpienia Chrystusowego, abyście się i w objawienie chwały Jego z radością weselili." - 1Piotr. 4:13.


  Dziwnym może zdawać się wiernym na początku, że jako wynik stania się dziećmi Bożymi i ich dobrego postępowania, oni muszą ponosić różne próby i trudności. Raczej spodziewaliby się, że ten, co grzeszy powinien cierpieć, a ten co unika grzechu powinien być błogosławiony. Takim jest prawo naturalne i ono będzie czynne w słusznym czasie - podczas tysiącletniego panowania naszego Pana. Zło czyniący będą wtenczas karani, a gdy z uporem trwać będą w złym, zostaną, odcięci od żywota wtórą śmiercią. Natomiast wszyscy dobrze czyniący zostaną nagrodzeni wiecznym życiem i trwałym błogosławieństwem.


  Jednakowoż tak nie jest teraz, albowiem panowanie Księcia Sprawiedliwości jeszcze się nie rozpoczęło. Znajdujemy się jeszcze pod panowaniem księcia ciemności, przeto źli najczęściej doznają powodzenia, gdy zaś dobrzy cierpią. O niezbożnych Dawid tak powiedział: "Wystąpiły od tłustości oczy ich, a więcej mają nad pomyślenie serca" (Ps.73:7). Mimo to Dawid stanął po stronie tych, co starają się przypodobać Bogu - co i my czynimy.


  Cel doświadczeń


  Św. Paweł, mówiąc o Kościele Wieku Ewangelii, powiedział: "Wszyscy, którzy chcą pobożnie żyć w Chrystusie Jezusie prześladowani będą" (2Tym. 3:12). Nie ma wyjątku w tej regule; a znajomość i spodziewanie się tego powinny uczynić nas stałymi i pobudzić do uzbrojenia się w pancerz sprawiedliwości, obuwszy nogi w gotowość Ewangelii pokoju.


  Bóg dozwala, aby lud Jego przechodził różne doświadczenia i cierpiał, dobrze czyniąc. W obecnym czasie Bóg powołuje tylko klasę świętych. Klasa ta ma w przyszłości stanowić królewskie kapłaństwo i ma błogosławić świat, podczas panowania Chrystusowego. Pismo Święte tłumaczy, że członkowie tej klasy potrzebują różnych doświadczeń, na wypróbowanie i doświadczenie ich charakterów.


  Bóg chce widzieć na ile my jesteśmy wiernymi zasadom sprawiedliwości. Na ile jesteśmy gotowi cierpieć? U świata jest przysłowie: "Każdy człowiek ma swoją wartość". Tak samo w Kościele są niektórzy, co wytrwają do pewnego stopnia poczym wycofują się. Drudzy wytrzymują nieco więcej, a inni jeszcze więcej. Bóg oświadcza, że On szuka za takimi, którzy by byli gotowymi utracić wszystko, aby tylko okazać się wiernymi uczynionemu z Bogiem przymierzu. Taka wierność oznacza zupełne posłuszeństwo Bogu i Jego prawom, które są prawami sprawiedliwości.


  Ogień palący między wami


  Orzeczenie, że te ogniste próby mają doświadczać Kościół, mają palić pomiędzy ludem Bożym, nie koniecznie znaczy, że te wszystkie próby przychodzą od Kościoła; ale że te doświadczenia stanowią ten ogień, który dokonuje dzieła oczyszczenia i palenia pomiędzy wiernymi. Jest to doświadczenie, które każdy poszczególny członek musi przejść osobiście. Będzie to także doświadczeniem ogólnym, ponieważ każdy musi mieć w tym swój dział. Nie należy rozumieć, że tylko klasa Kościoła, jako całość będzie miała przeciwieństwa, ale że każdy będzie osobiście wystawiony na różne ogniste próby. Przeto ogień ten pali pomiędzy nami i będzie palił aż do końca.


  Doświadczenia te są inne, aniżeli te co przychodzą na jakąkolwiek inną klasę ludzi. Wyjaśnienie tej różnicy mieści się w naszym tekście - "żeśmy uczestnikami ucierpień Chrystusowych". Wiedząc, że każdy członek ciała Chrystusowego musi być doświadczony, możemy radować się, gdy ogień ten dotyka nas. Możemy wtenczas mówić: "Mam udział w ucierpieniach Chrystusowych. Jestem rad, że pod kierownictwem Boskiej opatrzności mam udział w tych doświadczeniach, bo gdybym udziału w nich nie miał, to jak mógłbym wiedzieć, że jestem członkiem w ciele Chrystusowym?"


  Główna przyczyna ucisków


  Tak więc możemy się wszyscy radować, wiedząc, że te ogniste próby są od Pana. Nie znaczy to, że Bóg jest przyczyną tych doświadczeń; albowiem zazwyczaj jest nią on przeciwnik, lecz mamy oddać samych siebie w ręce Boże, a On obiecał mieć nadzór nad wszystkim, co dotyczy się nas. Przeto cokolwiek przychodzi na nas, możemy ufać, że Ojciec to przeznaczył, czyli dozwolił dla naszego dobra. Jeżeli tedy uznamy, że jest to coś, co Boska opatrzność zrządziła dla nas, to powinniśmy też uznać to za dobre, bez względu jak często przyjdzie nam udawać się do tronu łaski o pomoc w czasie potrzeby.


  Bóg objawił nam, że On zamierza Chrystusa (Głowę i ciało) nader wywyższyć i obdarzyć wielką chwałą, czcią i nieśmiertelnością. Przeto oczekujemy tego czasu, gdy to ciało zostanie uzupełnione i gdy otrzymamy udział w chwale z naszą Głową. Gdy chwała ta się okaże, uradujemy się radością bardzo wielką! Próby przychodzące na nas obecnie, są z różnych źródeł. W kontekście naszym powiedziane jest o nich, jako o jednej próbie Kościoła, lecz ta jedna próba składa się z różnych doświadczeń. Gdyby te trudności i próby miały przyjść wszystkie od razu, to mogłyby okazać się za ciężkie dla nas. Przeto Bóg niekiedy wyrywa nas chwilowo z tego ognia. "Onci zaiste zna, cośmy za ulepienie; pamięta, żeśmy prochem" - Ps.103:14.


  Prześladowania obecne bardziej wyrafinowane


  Ojciec Niebieski więc zrządził, aby nasze uciski były przeplatane chwilami ochłody, tak abyśmy byli wzmocnieni do następnych doświadczeń i mogli z nich więcej skorzystać. Niektóre z tych doświadczeń przychodzą od samego nieprzyjaciela. Widocznie, że wiele z tych rzeczy, jakie przyszły na Kościół, nie mogły pochodzić od innego, jak tylko od onego złośnika. Pomyślmy tylko o tej diabelskiej zawziętości, z jaką prześladowano i męczono naszego Pana. Nie możemy sobie wyobrazić, aby ludzkość w normalnych warunkach mogła ujawnić tak nienawistnego ducha, jakiego okazano wobec Niego. Diabeł miał także do czynienia z niegodziwymi prześladowaniami świętych - z wycinaniem ich języków, katowaniem ich ciał i wypowiadaniem jak najgorszych słów przeciwko nim.


  Ten ostatni sposób prześladowania jest dziś więcej praktykowany, aniżeli pierwsze; albowiem świat - przeciętni ludzie - nie pozwoliliby dziś na tak potworne rzeczy, jakich dopuszczano się w wiekach średnich. Jednakowoż te złe uczucia istnieją - ta sama zajadłość, taka sama gorycz. Jak to Św. Jakub powiedział: "Język jest jako ogień, który szpeci wszystko ciało i zapala koło urodzenia (wrodzone namiętności) naszego" (Jak.3:6). Podobnie i w naszych czasach, język i pióro są często używane jako broń onego złego.


  Zapewne wszyscy zauważyliśmy, jak skłonnymi są ludzie światowi do mówienia źle i do wierzenia w złe opowieści - jak skłonnymi do mówienia, o czym sami dobrze nie wiedzą. Jest to z powodu, że są omotani i przezwyciężeni przez onego nieprzyjaciela. Pomimo to jednak żyjemy w czasach więcej cywilizowanych aniżeli nasi bracia w przeszłości. Przypuszczamy, że człowiek, który w dzisiejszych czasach czyni niektóre z tych złych rzeczy - który rzuca obelgi i złorzeczenia na lud Boży - znajduje się pod pewnym nieprzyjaznym wpływem. Także i na nas przychodzi pokusa, aby mówić źle przeciwko tym, co złorzeczą nam - aby szkodzić i dokuczyć im, na ile tylko się da. Jeżeli zauważymy w sobie tę skłonność do mówienia źle, mamy się temu sprzeciwić, mamy pozwolić, aby teraźniejszy ogień wypalił ten element naszej starej natury. A ogień ten, jeśli go odpowiednio przyjmiemy, dokona takiego oczyszczenia i uczyni nas godnymi królestwa niebieskiego.


  Inne źródło doświadczeń


  Nie tylko od onego nieprzyjaciela przychodzą doświadczenia, ale także z powodu słabości i niedoskonałości drugich. A te, co przychodzą od braci są może najtrudniejsze do znoszenia. My wiemy, że "bóg świata tego zaślepił umysły tych, co nie wierzą"; lecz gdy to dotyczy się tych, którzy mówią, że są wierni Bogu i którzy mianują imię Chrystusowe, czy oni nazywają się Prezbiterianami, Episkopalnymi, Baptystami, czy Badaczami Pisma Świętego - gdy który z tych ujawnia prześladowczego ducha, to zniechęca nas tym więcej, i mniej odczuwamy dla niego sympatii.


  Mamy wszakże pamiętać, że nic takiego nie może nas spotkać, czego by Ojciec nie dopuścił. Jeżelibyśmy tych potrzebnych doświadczeń nie otrzymali od Metodystów, Baptystów lub Badaczy Pisma Świętego, otrzymalibyśmy je skądinąd, ponieważ one muszą przyjść, aby wypalić brudy i wzmocnić te elementy naszego charakteru, które potrzebują rozwoju. Wszystkie te rzeczy mamy przyjmować z cierpliwością, wiedząc, że one "nader zacnej chwały wieczną wagę nam sprawują" (2Kor.4:17). Należy nam patrzeć wyżej i rozpoznawać, jak chwalebny cel Bóg ma w tym wszystkim. Powinniśmy pojmować, że w ten sposób Bóg ociosuje i ogładza nas, aby nas przygotować do wielkiej chwalebnej Świątyni. Rozważając w taki sposób, możemy przyjmować te ogniste próby z otuchą i cierpliwością, rozumiejąc, że one sprowadzą nam błogosławieństwo.


  "Ja wiem, że tylko przez mój krzyż


  Koronę Pan mi da,


  Że muszę cierpieć w świecie tu


  A potem chwała ma.


  Lecz czy ja za ten błogi stan


  Zaniecham zyski swe?


  I dam Ci podnieść mnie jak chcesz,


  Choć przez cierpienia me?"


  Tak więc, jako lud Boży uczymy się radować. Możemy radować się z tych wszystkich rzeczy, które Bóg uczynił dla nas i w nas. Z natury rzeczy, uciski i prześladowania byłyby ostatnie, z których można by radować się. Jednakowoż możemy radować się nawet i w tych - nie iż lubujemy się w uciskach i prześladowaniach, ale przez zrozumienie, że doświadczenia te wyrabiają w nas charakter przyjemny Bogu. Bóg dopilnuje, że ucisków tych będziemy mieć dosyć, lecz nie za dużo.


  Słowo ucisk zawiera w sobie myśl poważnego kłopotu - cały szereg kłopotów, które czynią doświadczenie srogim. To nie znaczy, że spotkała nas pewna trudność, z której wnet wybrnęliśmy, ale oznacza ustawiczne trudności. Niekiedy nie mażemy dopatrzyć się powodu, dla czego te trudności przychodzą na nas. One mogą być w formie choroby, lub śmierci kogoś w rodzinie; mogą być trudności finansowe, lub upokorzenie naszej dotąd nierozpoznanej pychy i miłości samego siebie; albo też cała kombinacja trudności. Nie robi różnicy czy to są takie trudności czy inne, one właśnie stanowią ten ucisk. Naszą rzeczą jest zrozumieć, że Boskim celem jest, aby te wszystkie


  doświadczenia dopomagały nam ku dobremu.


  Świat ma także pewnego rodzaju prześladowania. Ludzie zajęci handlem niekiedy prześladują jeden drugiego. Czasami przychodzą na niektórych prześladowania ze strony politycznej. Pan daje nam do zrozumienia, że jako Kościół możemy radować się z wszelkich prześladowań, szczególnie gdy spotykają nas niewinnie. "Jeźli kto cierpi jako Chrześcijanin niech się nie wstydzi (niech nie czuje się zhańbiony)", powiedział Apostoł (1Piotr.4:14-16). Taki cierpi, ponieważ "ciemność nienawidzi światłości", a potwarcy prawdy. Tak było od czasów Jezusa aż dotąd.


  Błogosławieństwa wynikłe z prześladowania


  Czy mamy powiedzieć, że na pewne doświadczenia godzić się nie będziemy? Nie, nasze wszystko zostało poruczone Bogu, więc teraz należy nam ugiąć się, zupełnie poddając się Jemu, przyjmując z wiarą zapewnienie Słowa Bożego, że wszystkie rzeczy będą nam dopomagać ku dobremu. Bez względu, jakie trudności nas spotkają, one nauczą nas cierpliwości, jeśli będą odpowiednio przyjęte. Niektórzy z ludu Bożego mają cierpliwość dobrze rozwiniętą, więc nie potrzebują tyle doświadczeń; lecz cokolwiek potrzebujemy, tego powinniśmy pożądać.


  Przypominamy wam opowieść o pewnym bracie, który, zbadawszy swoje przymioty, zauważył, że najwięcej brak mu cierpliwości. Przeto modlił się szczerze do Boga, aby mu udzielił więcej cierpliwości. W tej modlitwie trwał, a im więcej się modlił, tym więcej trudności na niego przychodziło, tym większa próba cierpliwości. Wtenczas przyszło mu na myśl, że to było odpowiedzią na jego modlitwę, bo przez te trudności on mógł uczyć się cierpliwości. Gdy więc zobaczył tę rzecz w takim świetle, otrzymał z tego wielką zachętę i cała sprawa uległa zmianie na lepsze. Zobaczył, że w odpowiedzi na jego modlitwę, Bóg zsyłał takie właśnie doświadczenia, jakich on potrzebował do wyrobienia w sobie cnoty cierpliwości.


  "Ucisk cierpliwość sprawuje, a cierpliwość doświadczenie, a doświadczenie nadzieję" - mówi Apostoł (Rzym.5:3,4). To nie znaczy, że otrzymujemy najprzód wszystką cierpliwość, następnie potrzebne doświadczenie, a w końcu nadzieję, lecz że one wszystkie rozwijają się razem. Wzmacniamy się stopniowo i pragniemy przypodobać się Bogu, nie wstydząc się żeśmy Jego dziećmi. A powód, że się nie wstydzimy, jest ten, że wraz z tą nadzieją mamy wyrozumienie miłości Bożej i możemy powiedzieć: "Mając uciski, mogę pomnażać się w nadziei i w cierpliwości; albowiem wynikiem tych ucisków są coraz większe owoce Ducha Świętego". Kto unika doświadczeń, które dopomagają do wyrobienia owoców Ducha Świętego, ten nie otrzyma działu w królestwie.


  Cierpliwość można osiągnąć tylko przez doświadczenia. Wiara może się rozwinąć tylko przez potrzeby. Potrzeba nam przygotowań do przyszłego dzieła. Do tego przysposobić się możemy tylko przez takie doświadczenia, które by rozwinęły w nas odpowiednie zrozumienie różnych ułomności, trudności i doświadczeń "wzdychającego stworzenia", którego sługami i przedstawicielami mamy być, gdy zdobędziemy koronę. Przeto główną, naszą lekcją w teraźniejszych różnych doświadczeniach jest, aby odpierać zło; nie złem ale dobrem. "Nie daj się zwyciężyć złemu, ale złe dobrem zwyciężaj" - Rzym.12:21.


  W.T. 1915 - 298.

  Straż 1932 str. 69 - 71.


  


  R-5785


  SŁUŻYĆ INNYM, A NIE PRZYJMOWAĆ USŁUGI.


  "Jako i Syn Człowieczy nie przyszedł aby Mu służono, ale aby służył i aby dał duszę Swą na okup za wielu. Mat. 20:28.


  Mistrz starał się przedstawić swoim słuchaczom różnicę między Nim a innymi królami. On przyszedł jako Król Izraela, jako wypełnienie proroctw zawartych w Piśmie Świętym. W przeciwieństwie do innych ziemskich władców Jezus nie szukał ani się nie starał, żeby jak najwięcej wyciągnąć od ludzi, lecz starał się, by jak najwięcej dla nich uczynić. On nie był samolubny. On nie sprawdzał, jak niewiele mógłby usłużyć drugim i jak wiele inni mogliby usłużyć Jemu, lecz przeciwnie  jak mało drudzy mogliby uczynić dla Niego, a jak wiele On mógłby uczynić dla innych. Podobnego postępowania Jezus spodziewa się od swoich naśladowców. On i Jego uczniowie, powołani do Wielkiego Powołania, Królestwa Niebieskiego, nie są powołani, by byli samolubnymi lub by przywłaszczyli sobie władzę i zaszczyty dla własnej przyjemności, lecz są powołani do służby  szczególnie do służenia ludowi Bożemu. Jest to prawdziwe znaczenie słowa służyć, oznacza tego, który służy.


  Szczególnie odnosi się to do wszystkich naśladowców Pana Jezusa, którzy powinni pamiętać, że każdy z nas jest powołany do służby, i że ci, którzy usługują w rzeczach duchownych, którzy szczególnie znani są jako "słudzy, powinni pamiętać, że ich stanowisko wymaga, żeby służyli innym, a nie sobie, i że na tego rodzaju służbę poświęcili swoje życie. Służba naszego Pana zaczęła się od czasu Jego ofiarowania. O życiu Jezusa przed chrztem w Jordanie Pismo Święte mówi bardzo mało, a to dlatego, ażeby więcej zwracać uwagę na Jego służbę w Prawdzie, którą sprawował przez trzy i pół roku, podczas której Jezus kładł swoje życie na korzyść innych  za przyjaciół, lecz i za wrogów.


  To samo jest prawdą w stosunku do wszystkich Jego naśladowców. Nasza służba również rozpoczyna się z chwilą naszego ofiarowania. Trzeba wiedzieć, że nie prędzej możemy otrzymać prawo służenia w rzeczach świętych, dopóki nie wejdziemy na drogę, którą Pan nam wskazał. Jednak dzisiaj, by zacząć naszą służbę, nie jesteśmy obowiązani czekać, aż ukończymy trzydzieści lat, lecz jak tylko wiek dozwala zrozumieć nasze obowiązki, możemy poświęcić nasze życie Panu oraz w służeniu Prawdzie i braciom (Rzym. 3:19).


  TYLKO SYN CZŁOWIECZY MÓGŁ ODKUPIĆ CZŁOWIEKA


  Chrystus Pan mówi o sobie jako o Synu Człowieczym, który przyszedł, "aby służył i aby dał duszę Swą na okup za wielu. On był prawdziwie Synem Bożym, nawet wtedy, gdy był Synem Człowieczym. Doskonały człowiek Adam, przed swym upadkiem, był Synem Bożym. Nasz Pan nazywając się Synem Człowieczym, położył nacisk na fakt, że On nie był dłużej w naturze duchownej, lecz naturze ludzkiej. On przyszedł na ziemię w szczególnym celu, jak sam powiedział  by służyć. Nie mógłby jednak wypełnić zamierzonej usługi człowiekowi, gdyby pozostał istotą duchową. Wymogiem było, aby stał się człowiekiem, aby odkupić rodzaj ludzki. Tylko przez stanie się człowiekiem, mógł odkupić człowieka. On mógł kupić życie doskonałego Adama i rodzaju ludzkiego, który stracił życie w Adamie, jedynie przez stanie się doskonałym człowiekiem.


  Prawo Boże wymagało sprawiedliwości: "Oko za oko, ząb za ząb, życie człowieka za życie człowieka.(5 Moj. 19:21). Adam zgrzeszył, zatem musiał ktoś inny jego miejsce wykupić, zanim mógł być przywróconym do doskonałości fizycznej, umysłowej, moralnej lub być przyprowadzonym do łaski Bożej. Jezus przyszedł, aby uczynić możliwym zupełne przywrócenie tych rzeczy. On poświęcił Swoje życie w służbie drugim i zakończył tę wielką służbę przy Swojej śmierci na krzyżu. Jezus podczas pobytu Swego na ziemi dał nam szlachetny przykład właściwego życia tym, którzy chcieliby naśladować Jego postępowanie.


  NASZA SŁUŻBA SZCZEGÓLNIE POŚWIĘCONA JEST NOWEMU STWORZENIU


  Wielu chrześcijan źle pojmuje naukę Pisma Świętego, mniemając, że teraz jest czas, w którym świat ma być zbawionym. Z tej przyczyny poświęcają cały swój czas i energię na nawracanie i podnoszenie ludzkości z upadku. Rzeczywiście dążenia ich są szlachetne, gdyż każdy dobry uczynek, godny jest pochwały. Lecz dla tych, którzy pojmują Plan Boży, jest na czasie inna, o wiele ważniejsze dzieło do zrobienia. Dziełem Boga w obecnym Wieku nie jest naprawianie świata, ale rozwój Nowego Stworzenia. Dzieło to jeszcze nie jest całkowicie ukończone. Jeżeli chcemy sprawować dzieło Boże, to praca nasza powinna się odnosić szczególnie do Nowego Stworzenia. Mamy czynić dobrze wszystkim ludziom, gdy mamy sposobność, jak mówi Apostoł, lecz szczególnie mamy służyć Domownikom Wiary.


  Jezus stał się wzorem w dziele służenia innym. Gdy był w ciele wówczas nie było jeszcze Nowego Stworzenia jak to jest teraz, to Jego dziełem było przygotowanie Nowego Stworzenia, by zgromadzić i wybrać takich, którzy byliby wiernymi Jego naśladowcami, i oddać Swoje życie za nich i za cały świat.


  Łącznie z tym można zauważyć, że dwóch uczniów Jezusa szczególnie pragnęło siedzieć na tronie ze swym Panem w Jego Królestwie, jeden po prawicy a drugi po lewicy. Jezus nie potępił tego pragnienia, lecz wykazał im, jak trudne są warunki prowadzące do tego zaszczytu i zapytał ich, czy mogą przyjąć i zastosować się do wymaganych warunków. Na co odpowiedzieli: "Możemy (Mat.20:22). Przynajmniej ich chęci były dobre. To że ich odpowiedź była przyjemną Jezusowi, potwierdzają Jego słowa: "Kielich mój pić będziecie i chrztem którym Ja się chrzczę, ochrzczeni będziecie (Mat.20:23). Jezus powiedział im także, iż nie może uczynić zadość ich żądaniu, bo miejsca w Królestwie nie będą dawane przez wzgląd na osoby, lecz według sprawiedliwości i że Ojciec sam będzie je rozdawał.


  CZY PRZYJĘLIŚMY ODPOWIEDNIE WARUNKI?


  Miejsce otrzymane w Królestwie, będzie zależało w dużej mierze od tego, w jakim stopniu byliśmy sługami. Jeżeli staraliśmy się jedynie, by dostać od innych ile tylko się da, a innym dać jak najmniej, to możemy być pewni, że nie jesteśmy takimi sługami, jakich Pan szuka, by mieli udział w Królestwie. W rzeczywistości, wcale nie osiągniemy Królestwa. Bóg szuka wybornej klasy. W tej klasie wszyscy będą sługami, którzy by chętnie chcieli służyć, którzy by uważali sobie za zaszczyt, iż mogą służyć i mogą życie swoje położyć dla braci, tak dalece, jak ich zdolności i sposobność pozwalają. Ponieważ służba dla braci jest służbą dla Boga, któremu oni oddali siebie w poświęceniu i któremu pragnęli poświęcić swoje życie.
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  CZEMU BÓG DOZWOLIŁ NA SZATAŃSKIE KŁAMLIWE ZWODZENIA


  


  "Doświadcza was Pan, Bóg wasz, aby wiedział jeśli wy miłujecie Pana, Boga waszego, ze wszystkiego serca waszego, i ze wszystkiej duszy waszej  5 Moj. 13:3.


  Dzieci Boże rozumieją, że tekst powyższy jest dla nich pełen znaczenia i wagi. Nad tekstem tym powinno się zastanawiać i kłaść na niego jak największy nacisk. Słowa te były powiedziane do Izraela, wybranego narodu Bożego, gdy naród ten zawarł z Bogiem przymierze, godząc się być Jego ludem, odłączonym od okolicznych narodów pogańskich, aby być Jego świętym narodem, szczególnym klejnotem Jehowy; a On zgodził się być ich Bogiem. Ponieważ oni zgodzili się stosować do wszystkich Boskich wymagań, było więc właściwym aby Bóg ich doświadczył. On nie doświadczał narodów pogańskich; bo te nie zawarły z Nim przymierza i nie były z Nim w społeczności jako Jego słudzy. Lecz Izrael musiał być doświadczony. Charakter ich doświadczeń pokazany jest w kontekście. Ten rodzaj doświadczenia, czyli próby miał być dokonany przez dozwolenie pomiędzy nimi fałszywych nauczycieli, fałszywych proroków.


  Należy pamiętać, że słowo prorok w szerokim znaczeniu, oznacza tak tego, który naucza jak i takiego, który przepowiada przyszłość. Bóg dozwolił, aby pomiędzy Izraelitami znaleźli się niektórzy mówiący rzeczy takie, które pobudzały ich do czczenia innych bogów. Nie było tak dlatego, że Bóg nie był w stanie takich fałszywych nauczycieli wytracić, ale raczej było to dozwolone ku doświadczeniu ludu, który mienił się być poświęconym na służbę prawdziwemu Bogu Jehowie. Ci fałszywi prorocy byli w stanie dawać pewne znaki, czyli demonstracje, przekonujące drugich o ich rzekomo cudownej mocy. Izraelici jednak byli ostrzeżeni przez Boga, aby nie słuchali takich proroków, których nauki i działania odwodziłyby ich od Jehowy i Jego służby. Podobne znaki i cuda są dotąd często stowarzyszone z pogańskimi religiami, a cuda te są powodowane przez Szatana i jego zastępy demonów.


  Ponieważ wszystko, co przytrafiało się cielesnemu Izraelowi było dla naszego napomnienia (1 Kor. 10:11), dlatego tekst nasz ma bardzo silne zastosowanie do Izraela duchowego. "Książe demonów i jego zastęp upadłych duchów mają wielką, na pozór cudowną, moc, a także mają do pewnego stopnia zdolność przepowiadania przyszłych wydarzeń, niekiedy z zadziwiającą dokładnością. Upadli aniołowie posiadają taką znajomość ziemskich wydarzeń, oraz władzę czytania myśli. To było prawdą we wszystkich przeszłych wiekach.


  Jednym ze znaków, jakimi dawniej posługiwały się różne medium, było oznajmienie o czyjejś śmierci zanim wiadomość o tym się rozeszła. Oznajmiały na przykład o śmierci jakiejś znanej, poważnej osoby. Mogły powiedzieć: "Król Szwedzki umarł dziś. Jak wiadomo w dawnych czasach nie było sposobu sprawdzenia tej informacji, aż jakiś okręt przypłynąłby z danego kraju; bowiem w owych czasach, gdy jeszcze nie było radia, telefonów i telegrafów, wiadomości rozchodziły się bardzo powoli. Jednak po miesiącu lub dwóch, wiadomość o śmierci danej osoby nadeszła i okazało się, że było akurat tak jak przepowiedziało dane medium. Obecnie medium nie mogą wiele zdziałać tym sposobem, ponieważ nowoczesne wynalazki rozsyłają wszelkie ważniejsze wiadomości bardzo szybko na cały świat; lecz mają one kilka innych sposobów dowiedzenia się pewnych faktów i komunikowania o nich.


  SŁOWO BOŻE KIEROWNIKIEM JEGO LUDU


  Nie jesteśmy poinformowani na temat mocy używanej przez upadłych aniołów w ich cudownych leczeniach, lecz wiemy, że moc ta nie jest od Boga. Dzieci Boże powinny pamiętać, że On dał nam Swoje Słowo i przez to Słowo objawia Samego Siebie. Jest dostatecznym, gdy On przestrzega nas abyśmy nie mieli nic do czynienia z tymi okultystycznymi mocami. Przykłady takich ostrzeżeń mogą być znalezione w następujących wersetach biblijnych: 3 Moj. 19:31; 3 Moj. 20:6; 3 Moj. 20:27; 5 Moj. 18:10-12; 2 Król. 17:17; 2 Król. 23:24; 1 Kron. 10:13; 2 Kron. 33:6; Iz. 8:19; Jer. 27:9-10; Jer. 29:8-9; Łuk. 8:26-35; Dz. Ap. 16:16-18.


  Mamy badać się Pism i w ten sposób dowiadywać się o Bogu i o Jego wielkim Planie i nie mamy dozwolić, aby którykolwiek z tych fałszywych proroków miał nas odwieść od Boga lub mieć nad nami jakikolwiek wpływ. Bóg dozwala, aby te złe wpływy były na świecie. Czemu? Ponieważ On obecnie wybiera Oblubienicę dla Swego Syna i chce, aby członkowie tej klasy byli doświadczeni. Tylko przez dozwolenie na fałszywych nauczycieli, Bóg może zademonstrować, tak dla Siebie jak i dla Aniołów, do jakiego stopnia ci, którzy mienią się być Jego ludem, są Jemu wierni, czy też pójdą za fałszywymi naukami i za fałszywymi nauczycielami. Bóg chce, aby do Jego prawdziwych wybranych zaliczeni byli tylko tacy, którzy mogą Mu ufać choć nie mogą Go spostrzec; tak długo, jak oni mają Jego Słowo, Jego Świadectwo, ono powinno być dla nich wystarczającym.


  Skłonnością tych fałszywych nauczycieli jest, aby odwodzić ludzi od jedynego prawdziwego Boga do czczenia demonów. Wielu jest bogów nawet w Ameryce. Gdy Brahmista przyjeżdża do tego kraju, aby tu zamieszkać, on czci Brahmę tu tak samo jak w Indiach. Teozofiści również czynią sobie wyobrażenia, czyli bałwany, aby te zajmowały miejsce prawdziwego Boga. Z powodu obecnej większej cywilizacji, fałszywi bogowie nie zawsze są z gliny, z brązu lub z drzewa. Wyobrażenia bałwanów są dziś często czynione atramentem drukarskim. Bogowie czczeni przez pogan w krajach cywilizowanych, bardzo różnią się od Boga przedstawionego w Piśmie Świętem.


  W cywilizowanych krajach jest obecnie bardzo wielu takich, którzy nie czczą prawdziwego Boga. Niektórzy mają jakieś abstrakcyjne pojęcie o zasadzie dobra i ta zasada jest ich bogiem. Mają też pewne pojęcie o zasadzie zła i ta zasada jest dla nich Diabłem; jest to jedyny diabeł, jakiego oni uznają. Ludzie ci starają się czynić dobrze, lecz znajdują się w złudzeniu.


  Coraz więcej takich fałszywych bogów powstaje w obecnych czasach. Jednym z nich jest bóg tzw. Nowej Myśli. Wierzymy, że te wszystkie nowe, niebiblijne teorie i pojęcia pochodzą od demonów, którzy w obecnym czasie zdobywają większą władzę ku zwodzeniu. Nie wiemy czy te fałszywe nauki w przeszłości były rozpoznawane jako fałszywe przez tych, którzy je głosili  promotorzy tych nauk mogli nie wiedzieć, że byli fałszywymi nauczycielami. Tak samo rzecz się ma i dziś. Nauczyciele fałszywych nauk, wodzowie różnych kultów starożytnych i nowoczesnych, przeciwnych Pismu Świętemu, są zwiedzeni. Złe duchy są w znacznej mierze przyczyną tego zamieszania i trudności, w których świat jest obecnie.


  Św. Paweł Apostoł odnosząc się do zakończenia Wieku Ewangelii powiedział, że fałszywe nauki się rozmnożą. Oświadczył również dlaczego wielu zostanie oszukanych i zwiedzionych. Oto jego słowa: "Iż miłości prawdy nie przyjęli aby byli zbawieni; a przetoż pośle im Bóg skutek błędów (silne złudzenie), aby wierzyli kłamstwu (1 Moj. 3:4), aby byli osądzeni wszyscy, którzy nie uwierzyli prawdzie, ale sobie upodobali niesprawiedliwość (2 Tes. 2:10-12). Myślą tego zdaje się być, że ci, którzy zetkną się z Bogiem i z Jego Prawdą, zostaną tą Prawdą tak pociągnięci jak igła kompasu przyciągana jest do bieguna. Bóg jest tym wielkim Biegunem. Ci, którzy prawdziwie zostaną do Niego pociągnięci, nie łatwo dadzą się zwieść. Chociaż igła magnesu może zostać chwilowo skierowana w inny kierunek, to jednak ona z pewnością odwróci się i będzie wskazywać we właściwym kierunku. Podobnie rzecz się ma z prawdziwym ludem Bożym. Oni są z Prawdą spokrewnieni, znajdują się pod jej wpływem, są przez nią zmagnetyzowani, przyciągani.


  Ci przyjmują Prawdę z miłości do samej Prawdy  nie z zamiłowania do tworzenia denominacji lub zbierania pieniędzy na cele denominacyjne, ani z zamiłowania do pewnych osobistych pojęć, ale z zamiłowania do samej Prawdy. Bóg nie dozwoli, aby ci, którzy przyjmują Prawdę z miłości, byli zwiedzeni; lecz On pośle silne złudzenia tym, którzy przyjęli Prawdę z jakiejś innej pobudki lub z jakiegoś innego powodu. Tym silnym złudzeniom Bóg dozwoli rozszerzać się, ponieważ On chce objawić prawdziwy stan serca tych, którzy mianują Jego Imię i przyjęli na siebie Jego śluby. W taki sposób objawieni zostaną ci, których serca są wierne, a o takich On mówi: "Cić Mi będą, w dzień, który Ja uczynię, własnością (klejnotem)  Mal. 3:17.


  UPADŁE DUCHY SZCZEGÓLNIE CZYNNE TERAZ


  Upadłym duchom udawało się zwodzić i usidlać ludzi na całym świecie. Pan oznajmił Swoim wiernym, że duchy te będą tym bardziej czynne i zwodnicze w Żniwie obecnego Wieku. "A Duch jawnie mówi, iż w ostateczne czasy odstaną niektórzy od wiary, słuchając duchów zwodzących i nauk diabelskich, w obłudzie kłamstwo mówiących (1 Tym. 4:1-2). Jesteśmy ostrzeżeni, że ta obłuda zwodzących duchów polega na tym, że przedstawiają się za "aniołów światłości i roszczą pretensję, że przynoszą "nowe światło  2 Kor. 11:13-14.


  Pomiędzy narodami barbarzyńskimi nie ma powodu dla tych duchów wysuwać rzekomo nowego światła; albowiem narody te są uśpione i w zupełności znajdują się pod wpływem złudzenia fałszywych nauk. Lecz pomiędzy ludnością cywilizowaną i oświeconą, różne myśli i badania są wysuwane w tym obecnie rozpoczynającym się wielkim dniu Pańskim. Pomimo zaciemniających wpływów Szatana i jego zastępów upadłych duchów, wielu budzi się w krajach cywilizowanych i tu Szatan jest bardzo czynny.


  Pomiędzy dzisiejszą ludnością stare czarnoksięstwa i zaklinania nie mają powodzenia; światli ludzie nie dadzą się mamić takimi rzeczami. Nawet złudzenia spirytyzmu, manifestacje nadludzkiej mocy przez stukanie, pisanie, fotografowanie duchów, przez głosy itp., wszystko to w celu udowodnienia nieśmiertelności duszy i możności komunikowania się umarłych z żywymi, są zbyt pospolite i niedorzeczne, aby mogły zwodzić i pociągać wielu inteligentnych ludzi, szczególnie poświęconych Bogu, których Szatan jak najbardziej chce zwieść. Wobec tego nowe metody są używane  nowe "szaty światłości są ustawicznie przybierane; i każdy zarys Prawdy zesłanej przez Boga "jako pokarm na czas słuszny (Mat. 24:45) dla Jego wiernych, jest wkrótce sfałszowany aby, "zwieść, by można, i wybranych  Mat. 24:24.


  Ci jednak, których wiara w Boga i Chrystusa jest utwierdzona, którzy ufają w zasłudze wielkiej okupowej ofiary Chrystusowej, i których serca są w zupełności poświęcone Bogu i Jego służbie, ci nie będą zwiedzeni. Tacy nie upadną, lecz wszyscy inni zostaną od wiernych odłączeni. Bóg wykorzystał złość Szatana i jego zamysły tak, że można powiedzieć, iż dozwolił na te silne złudzenia, które obecnie zwodzą wszystkich, których wiara nie jest utwierdzona na opoce, czyli na Chrystusie Jezusie i którzy nie przywdziali "zupełnej zbroi Bożej (Efez. 6:11), dostarczonej w Jego Słowie. Ci, którzy pociągani są błędem i mają w nim upodobanie, są tym samym objawieni i osądzenie ich za niegodnych królestwa niebieskiego będzie zademonstrowane jako w zupełności słuszne i sprawiedliwe.


  ZŁUDZENIA CHRISTIAN SCIENCE I TEOZOFII


  Pomiędzy popularnymi i bardziej ogładzonymi przewodami onego wielkiego przeciwnika i wszelkich mocy ciemności są tzw. Chrześcijańska Umiejętność (Christian Science) i Teozofia. Te na zewnątrz, wraz z ewolucyjnymi i anty-biblijnymi teoriami wewnątrz, zwane Wyższym Krytycyzmem, zaawansowanym myśleniem itp., gwałtownie burzą resztki prawdy, jaką biedne nominalne systemy kiedykolwiek posiadały. Teorie te mają bardzo wyraźne charakterystyki "ojca kłamstwa (Jana 8:44). Wszystkie one zgodnie oświadczają, że człowiek jest nieśmiertelny. Wyżsi Krytycy uważają znaczną część Słowa Bożego, włączając zapiski o cudach, historię o Adamie i Ewie, o ich upadku w Raju, historię o Jonaszu i wielorybie itp., za "babskie baśnie.


  Nazwa "Chrześcijańska Umiejętność jest kłamliwym mianem fantazji pani Marii Baker Eddy. Nauki jej nie zawierają w sobie żadnej prawdziwej umiejętności, a słowo "Chrześcijańska przyczepione do tej nazwy jest obliczone przez Szatana ku zwiedzeniu i zniszczeniu ludu Bożego. Dla zwolenników tej fałszywie tak nazwanej "Chrześcijańskiej Umiejętności, Chrystus nie jest Zbawicielem, ani też Zbawiciel nie jest potrzebny. Chrystus był tylko dobrym człowiekiem, który niezbyt dobrze rozumiał nową umiejętność, którą zapoczątkował, lecz która dopiero później została zupełniej i doskonalej wyłożona przez panią Eddy z Bostonu. Teoria ta za swoje, że tak powiemy, hasło, ma: "Wszystko jest życiem; śmierć nie istnieje! Tak więc powtarzane jest owo stare kłamstwo Szatana, zapoczątkowane w Raju: "Żadnym sposobem śmiercią nie pomrzecie! (1 Moj. 3:4). Jezus powiedział, że Szatan "był kłamcą od początku i w Prawdzie nie został (Jana 8:44), nie od swego własnego początku, ale od początku człowieka.


  Różne odcienia Uniwersalizmu łączą się w tym samem pojęciu, że Chrystus nie umarł dla wykupienia człowieka z mocy grobu, jak mówi o tym Pismo Święte. Zdaniem Uniwersalistów, Chrystus był tylko zwykłym człowiekiem, dobrym i mądrym nauczycielem, lecz nie Zbawicielem w żadnym substytucyjnym znaczeniu. Niektórzy utrzymują, że człowiek rozwinął się z małpy lub z protoplazmy; że wcale nie był wyobrażeniem Bożym, że był coś jak "niedopieczony placek. Wszyscy oni zgodnie wierzą, że ludzkość stopniowo wznosi się ku doskonałości. Wszyscy zapewniają nas własnymi słowami Szatana: "Żadnym sposobem śmiercią nie umrzecie! (1 Moj. 3:4)  śmierć jest tylko dalszym procesem ewolucji; człowiek jest swoim własnym zbawicielem.


  Następnie jest Teozofia  teoria, która imponuje ludziom kulturalnym i estetycznym (estetyzm znaczy zamiłowanie do piękna /przyp. tłum.), którzy w nominalnym Chrześcijaństwie są ślepymi, nagimi i głodnymi (Obj. 3:17). Teozofia występuje jako najnowsza i najbardziej ogładzona myśl religijna. Lecz ci, którzy są zaznajomieni z historią starożytną wiedzą, że Teozofia w głównej treści jest tylko ożywieniem centralnej myśli Hinduizmu, a w niektórych szczegółach obejmuje w sobie stare złudzenia tak zwanego "Germańskiego Mistycyzmu z czasów średniowiecznych. Teozofia utrzymuje, że "wszystkie rzeczy są z Boga i to w znaczeniu absolutnym, niedorzecznym. Utrzymuje, iż wszelkie ograniczone istnienie wypłynęło lub oderwało się od jednej Nieograniczonej Istoty; że te oderwane istoty  Aniołowie, ludzie, bestie, ptactwo i diabły  będąc częścią Bóstwa, są nieśmiertelne i (jak to Szatan zawsze twierdził) "żadnym sposobem nie umrą.


  Zgodnie z filozofią Sokratesa i Platona (chociaż zaprzeczają, że ci byli autorami lub nawet polerownikami ich nauki; twierdząc raczej, że owi greccy filozofowie otrzymali te informacje tak jak oni, wprost od Boga, przez komunikację i intuicję) Teozofiści twierdzą nie tylko, że człowiek będzie żył wiecznie w przyszłości ale także, że zawsze żył w przeszłości. Ludziom umysłowo słabym oni starają się imponować pytaniem: "Czyś nie znajdował się niekiedy w miejscach, które zdawały ci się jakoś dziwnie znajome, gdy pierwszy raz je zwiedzałeś? To były miejsca, które widziałeś przedtem, tj. zanim twoja obecna egzystencja się rozpoczęła. Aby pod tym względem zasilić zamgloną imaginację, Szatan niekiedy może powodować fantastyczne sny, tak jak to czynił dawniej. Teozofia utrzymuje, że śmierć nie jest śmiercią, ale nowym narodzeniem i że każda osoba będzie się wciąż odradzać, aż dostatecznie rozwinie w sobie Boską naturę i wtedy zleje się z Bogiem na wieki.


  MĄDROŚĆ LUDZKA JEST GŁUPSTWEM U BOGA.


  Teozofia rości pretensje, że nie opiera się na teologii ani na filozofii. Słowo Teozofia objaśniane jest przez jej zwolenników jako oznaczające Religię Mądrości. Oni twierdzą, że mądrość teozoficzna jest Boską, że wynika z bezpośredniej intuicji i społeczności z Bogiem. Tak rozumiejąc, oni odrzucają filozoficzne rozumowanie i objawienie, takie jak Pismo Święte, jako przeszkody do prawdziwej mądrości. Objawienie Boże zastąpili próżnymi wyobraźniami ich niedoskonałych umysłów, nazywając je świętymi medytacjami. "Mieniąc się być mądrymi, zgłupieli, zostało napisane z Boskiego upoważnienia o podobnej klasie  Rzym. 1:21-22.


  Teozofia odrzuca wszelką objawioną religię, ignoruje wszystkie doktryny i mieni się być religią przyczyn i skutków  że prędzej lub później złe czyny zareagują na źle czyniącego i sprowadzą swoją karę; dobre czyny zaś swoją nagrodę. Teozofia stawia Chrystusa i Mojżesza na równi z Sokratesem, Platonem, Konfucjuszem i Mahometem jako nauczycieli świata. Gotowa jest zacytować z Biblii albo z Koranu jakąkolwiek część, którą może użyć na swoje poparcie, lecz nie uznaje żadnej księgi ani żadnego człowieka za szczególnie natchnione powagi. Mieni się być patronem wszystkiego, co dobre i zacne, a Teozofistami gotowa jest nazywać wszystkich ludzi popularnych. Popiera udzielanie jałmużny i dobre uczynki dokonywane tak, aby inni mogli to widzieć.


  Teozofia więc jest, jak i sama mieni się być, przede wszystkim dopasowana do upodobań większości mądrych synów tego świata, którzy nie rozumieją ani własnej niedoskonałości, ani Boskiego miłosierdzia w Chrystusie. Oni mówią: "Ja nie chcę aby ktoś spłacał moje długi. Sam spodziewam się ponieść karę za swoje grzechy, jeżeli jakieś popełnię. Wszyscy żywiący takie uczucia są dojrzali dla Teozofii. Naprawdę, cały "świat Chrześcijański gotów jest opuścić swe stare przystanie zamieszanych nauk i popłynąć dalej, mając Teozofię za sternika a dobre uczynki za siłę rozpędową, aby w ten sposób dopłynąć do jakiegoś portu odpocznienia i szczęścia  o ile gdzieś jest taki port, o czym wielu z nich wątpi. Niestety!, brak znajomości Słowa Bożego i zamieszanie panujące w kościołach nominalnych, utorowały drogę do tego wielkiego odpadania od krzyża Chrystusowego do "innej ewangelii, która w rzeczywistości nie jest Ewangelią  Gal. 1:6-9.


  Naturalnie, że żadne z tych złudzeń nie wierzy w naukę o krzyżu Chrystusowym  w "okup za wszystkich  ani w jego świadczenie w "słusznym czasie, teraz lub kiedykolwiek w przyszłości (1 Tym. 2:4-6). Apostoł oświadcza, że Bóg, nasz Zbawiciel "chce aby wszyscy ludzie byli zbawieni (od śmierci Adamowej, która obecnie panuje na całym świecie) i ku znajomości prawdy przyszli; boć jeden jest Bóg, jeden także pośrednik między Bogiem a ludźmi, człowiek Chrystus Jezus, który dał Samego Siebie na okup za wszystkich, co będzie świadczone w czasie słusznym. Ta biblijna nauka o Okupie złożonym w przeszłości i o wynikłej z tego Restytucji w przyszłości (Dz. Ap. 3:19-23), nie ma miejsca w tych nowoczesnych teoriach.


  KŁAMSTWO SZATANA PODSTAWĄ DO FAŁSZYWYCH NAUK


  Te przepowiedziane "silne złudzenia naszych czasów, nie są w rzeczywistości silne, czyli potężne. Przeciwnie są one bardzo słabe; lecz mają dosyć mocy do zwiedzenia wielu, ponieważ znaczna część rzekomych Chrześcijan dzisiejszych nigdy nie stała się rzeczywistymi uczniami Chrystusowymi, lecz była tylko "kąkolem (Mat. 13:27-30), naśladownictwem Chrześcijan. Pomiędzy tymi zaś, którzy są prawdziwymi Chrześcijanami, mało jest "odstawionych od mleka (Iz. 28:9; Żyd. 5:12-14). W nominalnym kościele mało jest takich Chrześcijan, którzy umysłowo i duchowo wyrośli z szat dziecięcych. Mało jest nawet takich, którzy używali mleka Słowa Bożego i przez to urośli o tyle, aby mogli używać i oceniać "silniejszy pokarm obecnej Prawdy, która jest ku rozwojowi męża w Chrystusie. Nie dziwnym jest więc, że ci, których Spirytyzm i Swedenborgianizm nie omotał, pociągani są obecnie do Chrześcijańskiej Umiejętności i do Teozofii, następnych wytworów Szatańskiego sprytu i zwodzenia.


  Siła tych złudzeń leży w owych poważnych błędach, jakie zostały zmieszane z prawdą dawno temu, gdy rozpoczęło się owe przepowiedziane w Piśmie "odpadanie od czystej wiary Apostolskiej. Z tych błędów żaden nie usposabia tak dobrze umysłów i serc do przyjęcia tych zwodniczych i zgubnych teorii dzisiejszych, jak czyni to ogólna wiara w owe pierwsze kłamstwo  "Żadnym sposobem śmiercią nie pomrzecie (1 Moj. 3:4). Ogólne przyjęcie tego kłamstwa wyniknęło z tego powodu, że nie zrozumiano biblijnej nauki o życiu i nieśmiertelności, która była wywiedziona na jaśnię przez Pana naszego Jezusa i przez Ewangelię wybawienia od grzechów, przez Jego okupową ofiarę.


  Każdy błąd zaciemnia pewną prawdę; a obecnie doszliśmy do czasu, w którym każde dziecko Boże potrzebuje czystej prawdy  zupełnej zbroi Bożej. Kto nie przyoblekł tej "zupełnej zbroi Bożej (Efez. 6:13-17), na pewno wpadnie w błąd w tym "złym dniu, w tej "godzinie pokuszenia (Obj. 3:10), która przyszła na cały świat, aby doświadczyć mieszkających na ziemi. A "sąd musi rozpocząć się od domu Bożego (1 Piotra 4:17). Któż będzie mógł ostać się? Nikt, oprócz tych, którzy "budują się na najświętszej wierze (Judy 1:20), wraz z kosztownymi obietnicami i żywotnymi naukami Słowa Bożego.


  WSZYSCY BĘDĄ ZWIEDZENI OPRÓCZ "WYBRANYCH


  Propagatorzy tych fałszywych teorii są zadziwiająco czynni wszędzie a szczególnie w Stanach Zjednoczonych, gdzie myśl jest najruchliwsza i gdzie wolność daje im swobodę działania. Setki i tysiące przyjęło te błędy jako większe światło. Rozmiar ich powodzenia nie jest widoczny dla wielu; bowiem powodzenie ich polega na spokojnym polowaniu za ofiarami. Propagatorzy tych nauk mogą być znalezieni prawie w każdym zgromadzeniu wszystkich denominacji, a szczególnie pomiędzy bardziej kulturalnymi; przy czym ów zarys "anioła światłości rzadko kiedy jest zaniedbywany. Nominalne kościoły są już przesiąknięte i zakwaszone tymi fałszywymi naukami.


  Biblijne proroctwo, że "padnie po boku twym (prawdziwego Kościoła) tysiąc, a dziesięć tysięcy po prawej stronie twojej (Ps. 91:4-14), wypełnia się teraz przed naszymi oczami. Nauka o Okupie, o zastępczej ofierze Jezusa Chrystusa za grzechy świata jest główną próbą. "Krzyż jest tak wielkim kamieniem obrażenia teraz, jak był w czasach pierwszego przyjścia Odkupiciela. Prawie wszyscy odpadli od wiary w tę żywotną, fundamentalną naukę biblijnego Chrześcijaństwa. Przez znaczną większość Jezus uważany jest obecnie tylko za wzór dla nas do naśladowania w pewnych szczegółach, a nie jako nasz Odkupiciel, ani jako nasz Okup.


  Z nauk Pisma Świętego możemy spodziewać się, że wszyscy oprócz "wybranych Bożych, potkną się przez te obecne błędy i światowość (Mat. 24:24-27; 2 Piotra 2:3-11). Sofisterie mocy ciemności, uchodzących za "aniołów światłości oraz ich dzieła leczenia, na pewno zwiodą wszystkich, których oczy wyrozumienia nie zostały otworzone przez słuchanie świadectwa Słowa Bożego.


  Dokonywanie różnych na pozór cudownych dzieł jest jedną ze starych sztuczek Szatana i jego złych zastępów. Jeżeli choroby i śmierć znajdują się do pewnego stopnia pod kontrolą Szatana podczas obecnego panowania złego (Żyd. 2:14), to czemu on nie mógłby teraz, gdy jego upadek się zbliża, odwrócić metodę swej działalności i dokonać kilku uleczeń, by przez to umocnić swe błędy i złudzenia i ponownie skrępować tych, których oczy zaczęły stopniowo otwierać się pod światłem wschodzącego Tysiącletniego Dnia, Dnia Chrystusowego?


  Wierzymy, że Szatan używa tej nowej metody i że będzie jej używał coraz więcej. Wierzymy, że słowa naszego Pana zawierały w sobie pewną myśl, gdy On rzekł: "Jeśliż szatan szatana wygania, sam przeciwko sobie rozdzielony jest; jakoż się tedy ostoi królestwo jego? A także: "Jeźli szatan powstał sam przeciwko sobie i jest rozdzielony, nie może się ostać, ale koniec bierze (Mat. 12:26; Mar. 3:26). Teraz, gdy królestwo Szatana ma być zburzone, on stara się je podtrzymać przez cudowne dzieła dokonywane przez jego nieświadome jak i dobrowolne narzędzia, fałszywie i w imieniu Chrystusowym.


  WIERNI WNET ZAJAŚNIEJĄ


  Te różne błędy, "nauki diabelskie zbierają z królestwa Bożego "wszelkie zgorszenia i tych co nieprawość czynią (a takich są całe masy, Mat. 13:41); gdy zaś wierni, którzy mają otrzymać królestwo i stać się współdziedzicami z Chrystusem w Jego tysiącletnim panowaniu  ci się ostoją (Efez. 6:11-13). Gdy ta separacja się dopełni  a wierzymy, że to wnet się dokona  ogień wielkiego ucisku spowoduje ogólny zamęt w obecnych społecznych, finansowych, politycznych i religijnych urządzeniach. Wtedy wszelkie błędy i fałszerstwa religijne runą raz na zawsze. Wtedy Pańskie wierne Maluczkie Stadko, otrzymawszy nieśmiertelność i Boską naturę, "świecić się będzie jako słońce w królestwie Ojca, usadowione z Chrystusem na stolicy (Obj. 3:21). Przez tysiąc lat panować będzie nad światem, ku rozproszeniu wszelkiej nieświadomości i ciemnoty i ku podniesieniu wszystkich rodzajów ziemi, tak żywych jak i umarłych.


  Niechaj więc każdy kto poznał Prawdę tak jak jest ona wystawiona w Słowie Bożym, stara się być czynnym w jej rozgłaszaniu. Czas jest krótki! Jeżeli nie możesz ogłaszać publicznie jako mówca, to możesz to czynić prywatnie  sąsiadom, przyjaciołom i wszystkim, z którymi masz styczność. Prawie wszyscy mogą kazać za pomocą druku, a także odpowiednim codziennym postępowaniem. Ci wokoło nas potrzebują pomocy, jakiej udzielić im możemy; a jeżeli jej szybko nie otrzymają, to zostaną uwikłani niektórymi z tych nowoczesnych złudzeń onego Przeciwnika.
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  ZACHĘTA DO POKORY, ZGODY I MIŁOŚCI


  "Dopełnijcież wesela mojego, abyście jednoż rozumieli, jednostajną miłość mając, będąc jednomyślni i jednoż rozumiejący; Nic nie czyniąc spornie, albo przez próżną chwałę, ale w pokorze jedni drugich mając za wyższych nad się. Nie upatrujcie każdy tylko, co jest jego, ale każdy też, co jest drugich. Tego tedy bądźcie o sobie rozumienia, które było i w Chrystusie Jezusie. - Filip. 2:2-5.


  Zgromadzenie w Filipii, jak to jest dobrze wiadomym, było pierwszym zborem założonym w Europie. Miało ono bardzo mały i skromny początek. Filipia była jednym ż główniejszych miast Macedonii (Dz. Ap. 16:9-14; Dz. Ap. 16:20-21). Upatrując sposobności do Pańskiej służby w tym mieście, Apostoł udał się w dzień sabatu na brzeg rzeki, gdzie niektóre niewiasty z przyzwyczajenia odprawiały swe modlitwy i tam opowiadał Słowo Boże. Dr McLaren, komentując skromny początek zboru w Filipii, powiedział: "Nie przy trąbieniu w trąby i biciu w bębny, kilka niewiast i zmęczonych podróżnych rozmawiało nad brzegiem rzeki. Jak pogardliwie uśmiechnęliby się naonczas owi wielcy mieszkańcy Filipii, gdyby powiedziano im, że najgłówniejszą pamiątką o ich mieście miała być obecność w nim owego nieznacznego Żyda i list, jaki onego dnia napisał.


  Ogólny charakter zgromadzenia filipijskiego ujawniony jest w liście, jaki święty Paweł napisał do nich nieco później. Nie znajdujemy tam żadnej nagany ani strofowania, jakie dają się zauważyć prawie we wszystkich listach pisanych przez tego Apostoła do innych zgromadzeń. Jego list do Filipian jest nadzwyczaj piękny i miły, z czego można zauważyć, jak bliska sympatia panowała pomiędzy Pawłem, a tym zgromadzeniem. Przy czterech różnych okazjach, to zgromadzenie wyświadczyło Pawłowi sympatyczne i praktyczne przysługi, tak przez pomoc finansową, jak i przez słowa otuchy i pociechy. Dwa razy otrzymał od nich pomoc i finansowy zasiłek, gdy znajdował się w Tesalonice. Także gdy przebywał w Koryncie usłużyli mu w podobny sposób, a gdy znajdował się w Rzymie jako więzień, również nie zapomnieli o nim, ale przez Epafrodyta posłali mu upominek swej miłości.


  Przypominamy, iż Epafrodytus był owym bratem, który znalazł się "blisko śmierci dla Ewangelii. Z powodu swej wierności, usłużył i dopomógł Apostołowi w jego pracy, gdy od nikogo nie było pomocy. Po wyzdrowieniu Epafrodytusa ze swej ciężkiej choroby, Apostoł Paweł posłał przez niego do zboru w Filipii ten tak piękny list do Filipian (Filip. 2:25-28; Filip. 4:14-19; 2 Kor.11:9)


  MIŁUJĄCA RADA APOSTOŁA


  Inne zgromadzenia prawdopodobnie usługiwały Apostołowi również. Wiemy, iż podobnie postępowały niektóre jednostki, jak Akwila i Pryscyla. Nie mamy jednak żadnych zapisków, aby które zgromadzenie służyło Apostołowi w taki sam sposób, jak czyniło to zgromadzenie w Filipii. Inne zgromadzenia widocznie nie zauważyły i nie wykorzystały tej wielkiej sposobności. Jesteśmy pewni, że Apostoł Paweł, chociaż zachęcał zgromadzenia do składek dla biednych świętych w Jerozolimie, to jednak nigdy nie żądał wsparcia dla siebie, bez względu jak bardzo potrzebowałby pomocy i jak wielce oceniłby jakikolwiek choćby najmniejszy objaw ich miłości dla niego i dla Pańskiej sprawy, której służył.


  Zachęta do miłości i pokory, znajdująca się w tekstach, które rozważamy, nie dowodzi, że Filipianom brak było tych cnót, a raczej wskazują na to, że Apostoł rozumiał ważność tych owoców ducha i potrzebę ich ustawicznego rozwoju dla tych, co chcieli wzrastać w podobieństwo obrazu Chrystusowego. Wstępne słowa tego rozdziału, są zachętą do bratniej miłości. Apostoł wyraził to następująco: "Jeźli tedy macie jaką pociechę w Chrystusie, jeźli jaką uciechę miłości, jeźli jaką społeczność ducha, jeźli są jakie wnętrzności i zlitowania w was, (Filip. 2:1) Wówczas rozumiano, iż wnętrzności były siedliskiem lepszych uczuć litości i serdeczności. Zdaje się więc, jakoby Apostoł wystawiał Filipian na próbę, jakoby chciał, aby oni sami dali odpowiedź, czy cnoty te objawiają się w nich wszystkich, jako Nowych Stworzeniach w Chrystusie, gdy mówił: "Jeżeli poznaliście, że te przymioty są częścią charakteru Chrystusowego, to starajcie się, aby one rozwijały się coraz bardziej w was wszystkich.


  


  Następnie, dowodząc, że oni zgodzili się na tę propozycję i potwierdzili, że pomiędzy tymi, co wierzą w Chrystusa, panuje miłość, pociecha społeczność sympatia itp., Apostoł dodał: "Moją radość uczynicie zupełną, gdy będziecie pomiędzy sobą zgodni, jednostajną miłość mając, będąc jednomyślni i jedno rozumiejący, mając przed sobą jako kościół, jeden cel, jedną wolę - wolę Pańską  Jak pięknym jest to wyrażenie! Jego radość byłaby dopełnioną, nie przez poznanie ich wyznania, ale przez poznanie, że oni miłują się wzajemnie, sympatyzują jedni z drugimi, pocieszają jedni drugich i mają między sobą właściwą społeczność, jako członkowie Ciała Chrystusowego. Te rzeczy napełniały go radością więcej aniżeli cokolwiek innego. Apostoł rozumiał także, że taki stan pomiędzy nimi, byłby najprzyjemniejszy w oczach ich Pana i Mistrza. Apostoł Jan, przedstawił tę samą myśl, gdy powiedział: "Kto nie miłuje brata swego, którego widział, Boga, którego nie widział, jak miłować będzie (1 Jana 4:20).


  UPATRUJĄC TO, CO JEST W DRUGICH


  Aby do tego mogli dojść, aby taki duch jedności i społeczności mógł być osiągnięty i na zawsze trwać pomiędzy Filipianami, Apostoł upomniał, aby każdy z nich rozwijał w sobie cnotę pokory. We wszystkich sprawach każdy powinien uważać, aby "Nic nie czyniąc spornie, albo przez próżną chwałę(Filip.2:3). Samowywyższenie się, lub zabieganie o osobistą popularność powinno być zupełnie odrzucone, jako największe przeciwieństwo duchowi Pańskiemu. Zachęcał, aby każdy starał się pozostawać w uniżeniu ducha, co pozwalałoby widzieć dobre zalety w innych współczłonkach Ciała. Przymioty te powinny być cenione, przynajmniej pod niektórymi względami, wyżej od swoich.


  Uniżenie ducha, czyli umysłu, nie znaczy, aby ignorować własne talenty lub cnoty. Jak długo Kościół znajduje się w obecnym niedoskonałym stanie, czyli przybytku, nie możemy spodziewać się znaleźć wszystkie zdolności, talenty i cnoty w ich najwyższym rozwoju w jakiejkolwiek osobie. Przeto ci, co są uniżonego ducha, powinni u innych braci dostrzec pewne zalety wyższe od swoich. Zalety te powinny być z radością uznanie, a ci, którzy je mają powinni być odpowiednio cenieni.


  Gdyby każdy upatrywał tylko swoich rzeczy, własnego dobra, własnych wygód i talentów, a ignorował wygody i talenty drugich, to takie postępowanie byłoby dowodem samolubstwa i odchylania się od ducha Chrystusowego, który jest chuchem miłości, wyrozumiałości i szczodrobliwości. W miarę jak napełniani jesteśmy świętym duchem miłości, będziemy interesować się dobrem i szczęściem drugich. Takim był duch, czyli usposobienie naszego Odkupiciela, gdy przebywał na ziemi. Usposobienie to, jakie On tak zadziwiająco objawił, nie uległo zmianie. Jeżeli chcemy być Jemu podobni, musimy te talenty wyrobić w sobie. Gdy ostatecznie chcemy stać się klasą Oblubienicy w chwale, musimy już teraz być przypodobani obrazowi "miłego Syna Bożego.


  Apostoł ukazał nam Pana Jezusa nie tylko, jako doskonały wzór właściwej pokory, miłości i poświęcenia samego siebie dla dobra drugich, ale także przedstawił nam wynik tego, czyli nagrodę otrzymaną przez Pana. Przypomniał jak wielce Ojciec Go wywyższył, abyśmy przez to mogli być zachęceni i mieli zapewnienie, że gdy wiernie będziemy naśladować Pana w poświęcaniu naszych doczesnych korzyści, w krzyżowaniu samego siebie, w służeniu Bogu i prawdzie oraz w wyrobieniu w sobie owoców Ducha Świętego, to możemy spodziewać się, że będziemy też z Nim uwielbieni i otrzymamy udział w Jego imieniu, w Jego tronie chwały i w Jego dziele w wiecznej przyszłości, jako Jego Ciało, Jego Oblubienica i współdziedzice.


  ZAKOŃCZAJĄCE SŁOWO ZACHĘTY


  W wierszach od 12-17 tego samego rozdziału (Filip.2:12-17), Apostoł dał piękne uznanie zborowi w Filipii i wyraził swoją dla nich miłość. Bardzo dobitnie wyraził swoje zaufanie do nich i z radością był gotów wydać swoje życie za nich, aby tylko mogli dojść do zupełnego podobieństwa Chrystusowego. Upomina ich: "Wszystko czyńcie bez szemrania i poswarków (Filip.2:14). Naśladując Mistrza na wąskiej drodze nie mamy szemrać ani narzekać na trudności tej drogi. Nie mamy się spierać względem tej drogi, i szukać innej, a nie tej, jaką opatrzność Boża nam nakreśliła. Mamy rozumieć i wierzyć, że Pan wie jakie doświadczenia są potrzebne do naszego rozwoju w szkole Chrystusowej. Pan ma nadzór nad naszymi doświadczeniami i zdolny jest wyprowadzić wszystko ku naszemu dobru. On nie zaniecha swoich obietnic, ale sprawi, że wszystkie rzeczy dopomogą nam ku dobremu. Nawet nasze pomyłki i potknięcia, gdy odpowiednio będą przyjmowane, będą przez Niego opanowane i staną się nam stałym błogosławieństwem.


  Cieszymy się gdy takie usposobienie ufności i wierności widzimy w wiernych Pańskich. W taki sposób naśladując Mistrza, będziemy umiłowani bracia "…szczeremi dziatkami Bożemi, nienaganionymi w pośrodku narodu złego i przewrotnego, między którymi świecicie jako światła na świecie. (Fil. 2:15). W taki też sposób, ci, którzy mają pieczę nad wami, będą w Panu "Zachowywując słowa żywota ku chlubie mojej w dzień Chrystusowy,[brak fragmentu] żem darmo nie bieżał i darmo nie pracował. (Filip.2:16)


  Brak wiersza, który jest w reprincie


  W.T. R-5810-1915

  Świt 4/83 str. 1-5


  Do góry


  


  R-5823


  Z PUNKTU WIDZENIA STRAŻNICY


  Zupełnie naturalnym rezultatem wielkiej wojny w Europie jest zwrócenie się umysłów niektórych z ludzi w kierunku religii i rozmyślania o przyszłym życiu. Fakt iż synowie, bracia i mężowie są w niebezpieczeństwie, ranni lub przebywają w więzieniach na obczyźnie  poza zasięgiem ludzkiej ochrony  w naturalny sposób zwraca umysły ludzi do Wszechmocnego Stworzyciela. Raporty z krajów zaangażowanych w wojnę wskazują wzrost uczuć religijnych  częstsze uczęszczanie do kościołów, większą liczbę ludzi modlących się, itd.


  Oczywiście, o ile takie ożywienie religijne wywołane jest jedynie strachem lub poczuciem bezradności, to nie wiele to znaczy, ponieważ ludzie, błędnie uczeni, nie zdają sobie sprawy, że nie ma przystępu do Boskiego ucha, prawa do modlenia się, żadnej podstawy do proszenia o ochronę dla bliskich, jak tylko poprzez wielkiego Orędownika, którego Bóg wyznaczył. Nie rozumieją oni ani tego, że nie jest On orędownikiem świata lecz tylko Kościoła ani tego, że nikt nie staje się członkiem Kościoła, kto poprzez poznanie naszego Pana i pokutę nie uczynił pełnego poświęcenia siebie woli Pana. Zatem, ci nie poinformowani przez Pismo Święte, a stanowią oni znaczną większość chrześcijan wszystkich denominacji, głośno wołają do Pana w dniu ich utrapienia; ale w czasach bez kłopotów i niebezpieczeństw są czcicielami w świątyniach przyjemności, dobrobytu, samolubstwa, żądzy lub apetytu.


  Nie możemy mieć nadziei, że klasa ta otrzyma trwałe korzyści w obecnych czasach  nie większe niż otrzymaliby poganie. Dopiero w okresie późniejszym, w trakcie wielkiego ucisku, w rewolucji i anarchii, które jak Pan wskazuje będą następować po sobie, zaczną się oni naprawdę budzić i zdawać sobie sprawę, że nie ocalałoby żadne ciało "gdyby nie były skrócone one dni, nie byłoby zbawione żadne ciało: ale ze względu na wybranych będą skrócone one dni (Mat. 24:22). Wtedy zaczną szukać Pana, nie tylko na kształt pobożności ale z naprawdę złamanymi sercami.


  JEHOWA OCZYSZCZA ŚWIAT


  Pomoc Pana nadejdzie wtedy w dogodnym dla nich czasie. Odkupiciel, którego krew Nowego Przymierza stanowi pełne pojednanie, weźmie w swe ręce władzę i moc jako Pośrednik Nowego Przymierza i chwalebne Tysiąclecie będzie w pełni ustanowione. Pod tymi korzystnymi rządami, ciemność obecnej cywilizacji i wielka ciemnota pogan znikną, zanim wzejdzie Słońce Sprawiedliwości ofiarując swe uzdrawiające promienie.


  Wtedy Pan, który teraz przemawia do nich w swoim gniewie, karząc ich w swym ogromnym niezadowoleniu i objawiając im samego siebie w płomiennym ogniu, będzie gotowy by przemówić do ich skarconych serc słowami pociechy, litości, których oni teraz z powodu ignorancji, przesądów i błędnych przekonań nie są ani w stanie odebrać ani nawet ich pragnąć. Pan zwróci się do swojego ludu z czystym posłaniem, że wszyscy mogą wzywać imienia Pana by Mu służyć w jednomyślności "bo na ten czas przywrócę narodom wargi czyste, którymi wzywaliby wszyscy imienia Pańskiego, a służyli mu jednomyślnie (Sof. 3:9). Zatem "ziemia będzie napełniona znajomością chwały Pańskiej, jak morze wody napełniają (Abak. 2:14). W wyniku łamiących serca doświadczeń, po których nadejdą czasy większej znajomości, wszystkie kolana będą się zginały i wszystkie języki będą wyznawały chwałę Boga. A wszyscy ci, którzy odrzucą dojście do harmonii z tymi najwyższymi i chwalebnymi Rządami Sprawiedliwości, będą wyniszczeni spośród ludu Pana, jak mówią nam Dz.Ap. 3:23 "I stanie się, że każda dusza, która by nie słuchała tego proroka, będzie wygładzona z ludu.


  


  Jest jednakże jeszcze inna klasa religijnych ludzi, którzy bez wątpienia są pod znacznie głębszym, rozsądniejszym i korzystniejszym wpływem  prawdziwi Chrześcijanie, którzy w przeszłości byli kołysani aby zasnęli albo, którzy jako niemowlęta w Chrystusie nie byli odpowiednio odżywiani Słowem Prawdy. Oni używają teraz swoich zmysłów bardziej niż kiedykolwiek przedtem, i każdego dnia budzą się coraz bardziej zapytując co oznaczają te rzeczy  rzeczy tak odmienne od tego, czego byli nauczani i czego oczekiwali. Oni już pytają: "Gdzie jest nadzieja, jaką mieliśmy na nawrócenie pogan do chwalebnych standardów Chrześcijaństwa? Oni zapytują: Czy nie popełniono jakiegoś błędu kiedy nazywaliśmy obecne królestwa Europy królestwami Boga i Chrystusa  Chrześcijaństwem?. Stają się oni świadomi, że żyjemy w wielkiej iluzji, że te królestwa są po prostu królestwami tego świata; że książę tego świata jest wciąż władcą, że Mesjasz, Książę Światłości właśnie teraz w czasie wielkiego ucisku przejmuje władzę i rozpoczyna Panowanie Sprawiedliwości.


  Jest potrzebny pewny czas aby to wszystko zakiełkowało w sercach tych, którzy zostali w tak dużym stopniu zwiedzeni przez pastorów i nauczycieli, którym ufali. Na początku w ich umysłach zawita uczucie apatii, wątpliwości na każdy temat ale kiedy zwrócą się do Pana szczerymi, poświęconymi sercami w modlitwie, będą poprowadzeni i oświeceni. Zdadzą sobie wtedy sprawę, że wiara, którą budowali w większości była "drewnem, sianem i słomą materiałami stanowiącymi ludzkie tradycje, teorie i wyznania. Spalenie, zniszczenie tego sprawi jednak, że będą lepiej przygotowani na powstanie w lepszej wierze  strukturze ze złota, srebra i drogocennych kamieni Boskich obietnic. Gdy ich struktura błędu w postaci "drewna, siana i słomy która została zbudowana na "Chrystusie jako skale zostanie spalona; oni sami zostaną ocaleni jakby przez ogień "Jeśli czyja robota zgore, ten szkodę podejmie; lecz on sam będzie zachowany, wszakże tak jako przez ogień (1 Kor. 3:15).


  SPRAWY JEHOWY  JEGO NIEZWYCZAJNE SPRAWY


  Proszę zauważyć różnicę pomiędzy tą klasą a tą wspomnianą wcześniej, która tak naprawdę nigdy nie była poświęcona Panu, ale którą stanowią po prostu nominalni chrześcijanie, dzieci błędu i typiczny 'kąkol'. Spalenie ich fałszywej wiary pozostawi ich kompletnie bez niczego; ponieważ oni nigdy właściwie na stali na "skale którą jest Jezus Chrystus. Po prostu sprowadzi ich to do poziomu świata, którego częścią zawsze byli ale zwiedzeni błędnymi naukami uważali samych siebie za chrześcijan. I przez wielu byli błędnie brani za chrześcijan tak jak kąkol może być błędnie brany za prawdziwą pszenicę.


  Jest to ten nadzwyczajny rezultat Dnia Gniewu dla ogółu świata a zwłaszcza dla wyznaniowych Chrześcijan do, których z pewnością odwołuje się nasz Pan poprzez słowa Proroka Izajasza: Albowiem Pan powstanie jak na górze Perazym, a rozgniewa się jak w dolinie Gabaon, aby wykonał sprawę swoją, niezwyczajną sprawę swoją, i aby dokończył sprawy swojej, niezwyczajnej sprawy swojej (Izaj. 28:21). Z pewnością będzie to dziwna procedura ze strony Boga, jak będzie ona widziana przez tych, którzy nie są nauczani od Pana, kiedy zobaczą upadek wszystkich systemów religijnych obecnych czasów i świat zmierzający ku chaosowi.


  Krzyk ludzi w tym czasie będzie bardzo przypominał krzyk Apostołów, kiedy nad Jeziorem Galilejskim powstała wielka burza. Przyszli oni do Jezusa przebywającego w tylnej części łodzi, najwyraźniej śpiącego, krzycząc: "Panie, Panie ratuj nas, giniemy (Mat. 8:25). Natychmiast, kiedy zrozumieją swoją zależność od Pana  której wielu obecnie w pełni nie docenia  natychmiast kiedy zawołają do Pana z głębokości swoich serc w zdumieniu i strachu, On będzie gotowy by im łaskawie odpowiedzieć i ich wybawić.


  Bezradność człowieka będzie możliwością dla Boga! Kiedy Jezus wstał, zganił wiatry i fale i natychmiast zapanował całkowity spokój na Jeziorze Galilejskim. Zatem pośród okrutnych problemów i ludzkiej konsternacji "Tak, iż ludzie drętwieć będą przed strachem i oczekiwaniem tych rzeczy, które przyjdą na wszystek świat; albowiem moce niebieskie poruszą się (Łuk. 21:26) Królestwo Mesjasza "pragnienie wszystkich narodów przejmie kontrolę nad obecną sytuacją i natychmiast burza ludzkich namiętności i anarchii ustanie. Potem ludzie "Przekują miecze swe na lemiesze, a włócznie swe na sierpy; nie podniesie naród przeciw narodowi miecza, ani się będą ćwiczyć do bitwy Iz. 2:4; Mich. 4:3.


  CHWALEBNE MOŻLIWOŚCI SĄ BLISKIE


  W chwili obecnej już jest wyraźnym a w miarę upływu dni będzie jeszcze bardziej; że umysły ludzi zaczną się otwierać na świadomość Prawdy. Teraz, jak nigdy wcześniej, będą oni potrzebowali świętych Pańskich by wskazali im właściwy kierunek, zwrócili uwagę na wersety Pisma Świętego i różnorakie pomoce do studiowania Biblii, które Pan podał i które są już w rękach wielu. Ponieważ społeczeństwo i systemy religijne będą się zataczać jak pijani ludzie, ci nierozwinięci święci Boga będą bardzo potrzebowali pomocy, którą my, przez łaskę Boga będziemy w stanie im wyświadczyć, zgodnie ze słowami Biblii. Z pewnością nigdy nie było tak korzystnych czasów jak teraz na okazywanie pomocy tej klasie. W miarę jak będą się oni dowiadywać, że zostali zwiedzeni przez swoich pasterzy systemów nominalnych będą się coraz bardziej stawali owcami bez pasterza.


  Dla tych, którzy mają wiedzę o Bogu, Jego Słowie i Planie, czas obecny jak i najbliższa przyszłość oferują oczywiście najcudowniejsze możliwości, o jakich możemy tylko marzyć. Każdy, kto kocha Pana będzie też kochał braci. Ktokolwiek służyłby Panu będzie starał się też służyć braciom; a im większe są ich potrzeby tym większe nasze możliwości; a im większa nasza gorliwość tym większe rezultaty dla innych i większe błogosławieństwa dla nas samych "A kto żnie, bierze zapłatę, i zbiera owoc do żywota wiecznego, aby i ten, który sieje, radował się wespół, i ten, który żnie  Jana 4:36.


  Jak widać z tego mamy cudowne oczekiwania odnośnie roku 1916, chociaż dalecy jesteśmy od sądzenia iż nasza praca się skończyła.


  UDERZENIE JORDANU PRZEZ ELIASZA (2 Król. 2:8)


  W drugim tomie Wykładów Pisma Świętego już wykazaliśmy, że Eliasz Prorok reprezentuje Chrystusa  Jezusa jako Głowę i Kościół jako Jego Ciało  w ich cielesnych doświadczeniach oraz, że wzięcie Eliasza do nieba typicznie reprezentuje ostatecznie przejście Kościoła z warunków ziemskich do niebiańskich. Zrozumieliśmy również, że kiedy nadszedł czas dla przemienienia Eliasza, był on posłany z Gilgal do Betel, z Betel do Jerycha, a następnie z Jerycha do Jordanu oraz, że te różne punkty były stosunkowo rozczarowujące; jednak Eliasz z Elizeuszem nie byli zniechęceni, ale szli dalej  Jordan, reprezentuje koniec czasu Pogan w 1915 r. Ponieważ Jordan był ostatnim miejscem, do którego Eliasz był posłany, więc rok 1915 jest ostatnim etapem, do którego Kościół jest kierowany. Jak Eliasz szedł, nie znając następnego miejsca, tak Kościół prawdziwy idzie dalej, nie mając żadnego wyraźnie nakreślonego odniesienia czasowego przez sobą.


  Wkrótce wóz ognisty rozdzieli klasę Eliasza od klasy Elizeusza. Wóz ognisty zdaje się wyobrażać srogie doświadczenia czyli prześladowania. Nieco później klasa Eliasza będzie wzięta w wichrze. Na innym miejscu w Piśmie Świętym wicher symbolizuje czas wielkiej anarchii. Lekcją prawdopodobnie jest to, że wierni Bogu z klasy Eliasza będą pierwszymi na ziemiach cywilizowanych, którzy będą cierpieć z powodu pewnego rodzaju przemocy poprzez bezprawie i anarchię.


  Nie wiemy kiedy ta kulminacja może nastąpić, nie jest to jednakże nam potrzebne, ponieważ to nasz Pan jest u steru i spodziewamy się, iż będzie od każdego z nas wymagał "wierności aż do śmierci (Obj. 2:10). Rzecz, która nas teraz bardziej interesuje, to kolejna część tej figury: Gdy Eliasz z Elizeuszem doszli nad brzeg Jordanu, Eliasz zwinąwszy na pół swój płaszcz, uderzył w wody Jordanu, a one rozdzieliły się umożliwiając im przejście po suchej powierzchni. Co to oznacza? Jakiego rodzaju doświadczenia to symbolizuje? Widocznie odnosi się to do czegoś, co ma nastąpić w niedalekiej przyszłości  do czegoś, co powinno się już zaraz zacząć.


  Nie możemy być jednak pewni co do znaczenia tej cechy tego typu. Powinniśmy raczej pamiętać, że proroctwa biblijne są rzadko zrozumiałe przed ich wypełnieniem się. Podobnie było z pierwszym przyjściem Pana. Proroctwa wypełniały się dookoła, a jednak uczniowie zrozumieli to dopiero w okresie późniejszym, to jest po śmierci i zmartwychwstaniu Jezusa. Po swoim zmartwychwstaniu wytłumaczył On swoim uczniom wiele rzeczy, jak o tym czytamy: "Tedy im otworzył zmysł, aby rozumieli Pisma (Łuk. 24:45). Podobnie może być i tutaj. Możemy być już świadkami wypełnienia się pewnych zarysów, a jednak możemy nie dostrzec ich zastosowania, aż się wypełnią.


  Nasze przypuszczenia co do znaczenia tego obrazu są następujące : Płaszcz Eliasza oznacza Moc Bożą, działającą przez Niego; i podobnie Moc Bożą działającą przez Jego Wybranych w chwili obecnej. W symbolice biblijnej woda reprezentuje Prawdę, jak również ludzi, i nie widzimy powodu do sprzeciwiania się tym znaczeniom w tym obrazie, to jest podziału ludzi poprzez właściwe i odpowiednie rozbieranie Prawdy. Jordan także oznacza próbę, test, sąd. Biorąc wszystkie te trzy rzeczy razem, mamy mocny typ. Jeżeli ta interpretacja okaże się właściwe, będzie to oznaczało, że Bóg użyje pewnej władzy, przez swój oświecony lud, która do pewnego stopnia spowoduje rozłam wśród ludzi odnośnie Prawdy, a co będzie dla nich próbą podczas tego rozdziału.


  Nie wiedząc jakie będą możliwości ani jaka będzie metoda ich przeprowadzenia, musimy oczekiwać na Pana i na kierownictwo Jego opatrzności. W międzyczasie jednak klasa Eliasza ma być bardzo czujna, aktywnie zainteresowana i gotowa, obserwując i oczekując na wskazówki swego Mistrza!


  Mając to na względzie, napominamy wszystkich poświęconych Bogu, którzy mają znajomość tych rzeczy, by "...przepasawszy biodra, myśli waszej i trzeźwymi będąc, doskonałą miejcie nadzieję ku tej łasce, która wam dana będzie w objawienie Jezusa Chrystusa (1 Piotra 1:13). Napominamy także, by nie dali się uwikłać w sprawy tego świata, lecz by utrzymali się w miłości Bożej, służbie Panu i braciom.


  Pamiętamy, że wielu z uczniów Jezusa po Jego ukrzyżowaniu było skłonnych do powrotu do swego rybołówstwa, co wydaje się być naturalną koleją rzeczy. Pamiętamy jednakże jak Pan dał im dowody, że Jego błogosławieństwa mogły być z nimi i że w dalszym ciągu mogą być "rybakami ludzi i że wyniki zależą od Niego a bez Niego nie będą w stanie niczego osiągnąć. Ta lekcja wywarła głębokie wrażenie na tych, którzy początkowo zajmowali się rybołówstwem. Pracowali przez noc całą, lecz nic nie złowili, a rano ujrzeli Jezusa na brzegu, z już upieczoną rybą. Najwyraźniej nigdy nie zapomnieli tej lekcji (Jana 21:1-10).


  Mając wielkie zainteresowanie w drogich Pańskich braciach czujemy pewnego rodzaju niepokój, gdy zauważamy pewnych braci, którzy byli wielce gorliwymi w pracy kolporterskiej w czasach o wiele mniej przyjaznych niż obecnie, powracających do zajęć światowych. Mamy około 100 kolporterów mniej dziś, niż w zeszłym roku, chociaż warunki finansowe wskazują, że raczej powinniśmy mieć ich obecnie dwa razy więcej. Naszym celem nie jest narzekanie  my nie narzekamy. Chcemy jedynie ogólnie zwrócić uwagę, raczej niż osobiście, że miłość niektórych ostygła i że mogą oni zagrozić swojemu zdobyciu "pełnej nagrody.


  Możemy nie wiedzieć, jaką władzę Pan włoży w nasze ręce celem spowodowania wielkiego podziału ludzi w zakresie Prawdy. Może to być władza finansowa, która była reprezentowana przez płaszcz Eliasza w tym przypadku, a może to być coś innego. Czekamy by to zobaczyć. W międzyczasie staramy się utrzymać wszystkie działy na wszystkich frontach pod ścisłą kontrolą, aby być gotowymi gdy właściwy moment nadejdzie. Ufamy, że takiego ducha są wszyscy, którzy są Pańscy, i którzy oczekują Królestwa, że są na baczności, przejawiają ducha gorliwości, energii i zdrowego zmysłu  uważając rzeczy teraźniejszego czasu za "niegodne onej przyszłej chwały, która ma się objawić w nas  Dz. Ap. 20:24; Filip. 3:8; Rzym. 8:18.


  Jednym z naszych planów na najbliższą przyszłość jest wyznaczenie pewnych braci Pielgrzymów, którzy mają szczególne zdolności do przemawiania do publiczności, by cały swój czas poświęcili w tym kierunku lub w takim zakresie w jakim Pan otworzy drogę  podróżując z jednego miejsca na drugie, by służyć tym zborom, które wskażą siedzibie Strażnicy swoje zdolności i pragnienie organizowania zebrań publicznych w pewnych najlepszych do tego celu miejscach. Nie będzie to przeszkadzało innym zborom i usługiwaniu im przez innych braci  niektórzy z tych braci, którzy nie mają szczególnych zdolności do publicznego przemawiania ale mają wyjątkowe zdolności do pół-publicznych zebrań i badań, będą przemawiać głównie do Domowników Wiary zapoznanych z Teraźniejszą Prawdą.


  Przypominamy wszystkim tym, którzy mają możliwości lub którzy mogą je znaleźć by zaangażować się w pracę kolporterską, że są miliony domów w których nie ma Wykładów Pisma Świętego i wiele kolejnych milionów, które nie zostały ubłogosławione Fotodramą Stworzenia i Codzienną Niebiańską Manną. Są to pola pracy, które muszą być objęte działaniem zanim możemy mieć nadzieję na zabranie w wietrze. Bądźmy żywi w stosunku do naszych przywilejów, możliwości, bez zachwiań wiary ale z gorliwością dla Boga i Jego Posłannictwa i dla naszych braci potrzebujących naszej pomocy  tak, i dla tych, którzy mają uszy ku słuchaniu i tych, którzy szybko przychodzą do Prawdy w ciągu ostatnich kilku miesięcy. Mając te rzeczy na uwadze wybraliśmy jako roczne motto na 1916 r. następujący tekst:


  "MOCNI W WIERZE"  Rzym. 4:20


  Wydrukowaliśmy go tanim nakładem, tak aby ci, którzy pragną mogli go mieć. Możemy wysłać dwie z kart za pięć centów, za zaliczeniem pocztowym lub jakąkolwiek większą ilość w proporcjonalnej cenie.


  MILITARIZM I MARYNARKA WOJENNA  JAK DŁUGO?


  Przyznajemy się do pewnego niepokoju pisząc na ten temat. Nasi przyjaciele po obu stronach konfliktu są drażliwi z tego powodu co wydaje się naturalną reakcją. Otrzymaliśmy trzy listy od Niemców zarzucających nam uprzedzenie i brak sprawiedliwości wobec nich. Otrzymaliśmy również cztery listy od naszych brytyjskich przyjaciół z podobnymi zażaleniami. Wierzymy jednakże, że większość naszych przyjaciół po obu stronach rozumie nas i przypuszczamy, że tych siedem listów zostało napisanych przez osoby stosunkowo świeże w Prawdzie. Tym, którzy są zaznajomieni z naszym sprzeciwem nie musimy mówić, że nie sympatyzujemy z niemiecką inwazją na terytorium belgijskim, chociaż twierdzą oni, że Belgia była podstępnie związana z Aliantami. Nie pochwalamy również aktów przemocy i morderstw w Belgii lub gdziekolwiek indziej. Nie pochwalamy zniszczenia statków handlowych i osób cywilnych przez marynarkę, chociaż te statki transportowały uzbrojenie wojenne. Nie pochwalamy spuszczania bomb z powietrza, czy to w Paryżu czy w Londynie czy też niemieckich bądź austriackich miastach. W ogóle nie pochwalamy w jakimkolwiek stopniu wojny.


  Jednakże, z drugiej strony, traktując te narody jako niechrześcijańskie, nie jesteśmy zdziwieni ich zaangażowaniem w niemoralne działania wojenne. Nie jesteśmy zaskoczeni, że pod presją konieczności odniesienia zwycięstwa, wszystkie narody zaangażowane w tą wojnę depczą prawa innych krajów na, które się sami zgodzili. Nie możemy bardziej usprawiedliwiać Brytyjczyków, Francuzów, Rosjan i Włochów za łamanie praw innych niż Niemców, Austriaków, Węgrów, Bułgarów i Turków. Widzimy krzywdy wyrządzane w każdym kierunku; Prawa Boskie są całkowicie lekceważone przez tak zwane narody chrześcijańskie  świat chrześcijański.


  Z pewnością nie na próżno Pisma mówią: "Jeśli Twój wróg jest głodny, nakarm go (Rzym. 12:20). A kiedy wyznaniowi Chrześcijanie Brytyjczycy łamią i gwałcą instrukcje Mistrza oraz próbują zagłodzić wyznaniowych Chrześcijan Niemców, to wcale nie jesteśmy zdziwieni, że ci drudzy odpłacają się w każdy możliwy sposób  czy to poprzez ataki Zeppelinów, łodzi podwodnych lub w jakikolwiek inny sposób. Narody te, z naszego punktu widzenia niechrześcijańskie, nie mogą mieć wyższego motta niż "Konieczność nie uznaje żadnych praw. Niemcy zdecydowali, że skoro Brytyjczycy głodzili ich żony i dzieci oraz osoby cywilne w starszym wieku, to oni mogą się odpłacić poprzez zniszczenie wszystkiego co brytyjskie, do czego tylko mieli dostęp, włączając w to pasażerów cywilnych na parowcach.


  Widzimy, że mądrzejszym rozwiązaniem byłoby przestrzeganie praw narodów przez Brytyjczyków i posłuszeństwo wobec instrukcji Jezusa; ale zdając sobie sprawę, że wciąż jesteśmy pod panowaniem Księcia tego świata, Szatana i że on jako bóg świata tego wciąż działa w sercach dzieci nieposłuszeństwa nic, cokolwiek oni mogą zrobić nie zaskoczy nas. Czyż nie wiemy z Pism, że serce ludzkie jest bardzo grzeszne, że gniew, złośliwość, nienawiść, zazdrość, walka, gorzkość są uczynkami ciała i Diabła; i że są one okazywane przy każdej okazji, bez względu na ilość kościołów, kaznodziejów itd.


  Św. Piotr napisał o naśladowcach Jezusa  poświęconym Kościele: "Ale wy jesteście rodzajem wybranym, królewskim kapłaństwem, narodem świętym, ludem nabytym, abyście opowiadali cnoty tego, który was powołał z ciemności ku dziwnej swojej światłości (1 Piotra 2:9). Ten nowy naród  naród Boga  żyje w świecie ale nie jest z niego. Jego obywatele nie mogą być wierni ani księciu tego świata ani Księciu Chwały. Muszą wybrać pomiędzy nimi. To sprawi, że staną się "szczególnymi w oczach większości ludzi, którzy nie pojmują tych spraw ale wierzą, że królestwa tego świata są królestwami Chrystusa  nawet jeśli nie mają jasności co do odpowiedzi dlaczego jedno królestwo Chrystusa miałoby chcieć unicestwić inne, na lądzie i na morzu.


  Wszystkie narody zdają sobie sprawę, że pozbawiają się najlepszej krwi i ludzi jak i bogactwa  obciążając dotkliwym ciężarem długu pokolenia jeszcze nie narodzone  chyba, że ich długi zostałyby odrzucone, co oznaczałoby rewolucję i anarchię, tak jak zdaje się to przepowiadać Biblia. Nic dziwnego, że powstają ruchy pokojowe we wszystkich tych krajach. Jest to smutny spektakl. Jakież dziwne musi się to im wydawać i nam samym! Największe kraje krwawią aż na śmierć, będąc ciężko rannymi. Ponad dwadzieścia milionów mężczyzn jest obecnie pod bronią, na utrzymaniu budżetu i niczego nie wytwarzają, a w dodatku dochodzą okropne straty już poniesione poprzez rany i śmierć dziewięciu milionów.


  Ale czy narody te chociaż teraz będą wystarczająco mądre by odwrócić się od wojny? Ich godna podziwu odwaga i ich nieoceniona duma zdają się odpowiadać: Nie! I zdaje się to być w pełni zgodne z proroctwem Biblii. Jak już wskazywaliśmy przez minione 25 lat, wojna będzie się ciągnęła aż wciągnie wielu, a wszyscy uczestnicy osłabną i będą gotowi na wielkie trzęsienie ziemi rewolucji społecznej i ogień anarchii, która nastąpi po rewolucji siejąc straszne spustoszenie. Zaprawdę, Pisma właściwie oświadczają: "Przed zginieniem przychodzi pycha, a przed upadkiem wyniosłość ducha (Przyp. Sal. 16:18). Na podstawie historii możemy sądzić, że świat wcześniej nie był mniej brutalnie usposobiony ale Boska Opatrzność interweniowała, tak jak powiedział: "Aż dotąd wychodzić będziesz, a dalej nie postąpisz (Ijoba 38:11). Obecne zapewne dotarliśmy do czasów kiedy Pan mówi: "Puśćcie wiatry walki! Wiatry te wieją coraz bardziej aż w końcu staną się wielką trąbą powietrzną ucisku, jak jest to zobrazowane w Piśmie.


  Możliwości konfliktu rozciągają się na Persję a stamtąd dalej w kierunki Indii. Podczas gdy wszystkie narody będą szczęśliwe z posiadania pokoju, każdy obawia się stchórzyć z obawy utraty prestiżu. Duch Pana nie jest nigdzie pokazywany, zresztą nie powinniśmy się tego nawet spodziewać ponieważ dla wszystkich naszedł czas by zrozumieć, że te wielkie narody nie są narodami chrześcijańskimi ale po prostu królestwami tego świata pod panowaniem Księcia tego świata, który teraz "działa w synach zatracenia w kierunku gniewu, złości, nienawiści, zazdrości, walki i gorzkości. Podstawowym elementem Ducha Pana jest pokora: "Uniżajcież się tedy pod mocną ręką Bożą, aby was wywyższył czasu swego (1 Piotra 5:6). Tego ducha świat nie uznaje za swój standard i dlatego nie widzimy Go tam; jak wyjaśnia Apostoł: "cichości, łagodności, cierpliwości, nieskwapliwości, braterskiej uprzejmości, miłości Gal. 5:22-23.


  Rzeczywiście usilnie prosimy drogi lud Pański by pamiętał, że jest tylko dwóch wielkich Panów i że my zapisaliśmy się po stronie naszego Boga i Chrystusa i mamy dowieść im wierności wśród przewrotnych i upartych ludzi, zaślepionych przez boga tego świata i napełnionych duchem pychy, chełpliwości, animozji, nienawiści i walki. Naszym pragnieniem powinno być pozostanie neutralnym pomiędzy tymi walczącymi frakcjami imperium Szatana. Kochamy ich wszystkich, życzymy im wszystkim wielkich błogosławieństw. Mamy posłanie nadziei dla wszystkich, którzy mają uszy ku słuchaniu, że w końcu ich bezradność stanie się Boską możliwością; i że Królestwo Mesjasza zniszczy klątwę i udzieli na jej miejsce błogosławieństw Królestwa drogiego Syna Bożego dla całej ludzkości.


  Nigdy nie zapomnijmy o naszej neutralności. Bądźmy dla wszystkich uprzejmi i hojni. Unikajmy na ile to tylko możliwe wszelkich dyskusji na te tematy z tymi, którzy nie byliby w stanie zrozumieć i docenić naszego stanowiska. W przeciwnym razie, będziemy robić to, czego, zgodnie z napomnieniem naszego Pana nie powinniśmy robić: "Nie dawajcie świętego psom, ani miećcie pereł waszych przed świnie, by ich snać nie podeptały nogami swymi, i obróciwszy się nie rozszarpały was (Mat. 7:6). Nasi światowi sąsiedzi nie podzielają naszego punktu widzenia i nie mogą zrozumieć naszych argumentów i powodów. Ale we właściwym czasie zrozumieją. Teraz poświęceni ludzie Pana nie powinni rzucać się w oczy, nie podżegać do konfliktów, nie być stronniczymi, bigoteryjnymi ale cudownie współczującymi wszystkim, zdając sobie sprawę z prawdziwego stanu rzeczy, czego inni nie są w stanie zrozumieć.


  W miarę jak fakty stopniowo wychodzą na jaw, daje się zauważyć, że żaden naród w stanie wojny nie ma samych wad albo samych zalet. Haniebne czyny są prawdopodobnie w równym stopniu obecne po obu stronach. Podczas gdy każdy zauważył wielką niesprawiedliwość wyrządzoną Belgom podczas niemieckiej inwazji, ci, którzy byli najgłośniejsi w udzielaniu nagany za tą niesprawiedliwość stali się winni podobnej inwazji na słaby kraj  inwazji Grecji przez Brytyjczyków i Francuzów, którzy przekroczyli terytorium by pomóc Serwianom (Servian  to miejscowość i gmina we Francji  przypis tłum.). I jakakolwiek może być potworność Turków wobec Armeńczyków, którym Turcy zarzucają zbrojenie się i występowanie przeciwko nim, nic nie może prześcignąć bestialstwa Rosjan wobec Żydów, którzy z tego co wiemy, pragnęli zachować neutralność.


  ŻYDZI CIERPIĄCY Z POWODU WOJNY


  Podczas gdy ludzie wszystkich narodów cierpią pośrednio lub bezpośrednio w związku z obecną, wielką wojną, biedny Żyd zdaje się ją odczuwać najdotkliwiej wszędzie. Można go znaleźć we wszystkich obcych armiach  czasami jako ochotnika a czasami jako poborowego. Wydaje się, że w Galicji, gdzie jest wielu Żydów i gdzie są bardzo znienawidzeni przez Rosjan i Kozaków, naród ten cierpiał i nadal cierpi w znacznym stopniu. Zmienne koleje losu wojny zmiatały ich z jednej strony na drugą  tam i z powrotem. Z pewnością ci biedni ludzie pochodzący ze wszystkich narodów ziemi zaczną się wkrótce modlić "Przyjdź Królestwo Twoje, Dziej się wola Twoja na ziemi jak i w niebie.


  Cytujemy poniżej fragment z "Maccabean (Machabeusz)  żydowskiego dziennika publikowanego w Nowym Jorku. Daje on pewne wyobrażenie cierpienia regionu ogarniętego wojną  wyobrażenie, które powinno przerazić i tych najbardziej zatwardziałych. Z pewnością Pan przygotowuje świat do ogłoszenia Królestwa Mesjasza "pożądaniem wszystkich narodów (Agg. 2:7). Poniższy fragment jest zeznaniem jednego z uciśnionych, rumuńskiego Żyda z Bukowiny:


  "Przedwczoraj, z samego rana, Kozacy podpalali mój dom aż stanął w żywym ogniu. Kiedy przyszli do nas w góry jako zwycięzcy, wyrzucanie z domów było powszechną rzeczą. Oni po prostu zabierali wszystko co wpadło w ich ręce. Ale my zdaliśmy sobie w pełni sprawę z ich okrucieństwa dopiero gdy powracali pokonani, podczas wycofywania się. To wtedy naskoczyli na nas tabunami, jak stado, pijani ze wściekłości. Zażądali natychmiast paszy, siana i owsa dla swoich koni oraz żywności dla nich samych. Najpierw nadszedł rozkaz podpalenia domu miejskiego Sędziego. Potem wywlekli żydowskiego właściciela gospody na ulicę by go zabić. Jeden z jezdnych przebił go włócznią a drugi dokończył tego dzieła strzelając mu w głowę. Potem nadeszli wieśniacy całą gromadą i błagali by ochronili ich domy przed szabrownictwem. Żołnierze przebili ich włóczniami i zabili. To było straszne. A po zamordowaniu właściciela gospody, brandy lała się bez ograniczeń z beczek w bezpańskiej gospodzie. Żołnierze upili się do stanu wściekłego szaleństwa a potem poszli do domów by zaspokoić swoje bestialskie żądze. Podobnie jak i do innych, weszli do mojego domu, do ilu w sumie nawet nie wiem. Znieważyli moją żonę na oczach dzieci i zgwałcili moją małą dziewczynkę. Związali mnie sznurami i wrzucili pod ławkę tak abym mógł patrzeć na moją hańbę, nie będąc w stanie im przeszkodzić, tak abym był zatruty ale nie umarł, abym mógł wieść najnędzniejsze ze wszystkich ludzi życie. Na koniec podpalili mój dom. Kobiety wybiegły obłędnie z domu, uciekając gdzie ich tylko oczy poniosły. A kiedy pożar się zakończył, kiedy zobaczyliśmy, że praca naszego życia leży w popiołach, poszliśmy poprzez śnieżycę w szeroki świat.


  "Pomnóż te doświadczenia przez dziesięć tysięcy i rozrzuć te przykłady kozackiego panowania na całą Galicję i Bukowinę, będziesz miał wtedy obraz  dość niewyraźny  co te dwie prowincje a zwłaszcza populacja żydowska, musiały wycierpieć pod panowaniem Rosjan.


  "W Jabłowicy na Bukowinie, żołnierze podpalili dom surowo zakazując ratowania jakiegokolwiek mienia. Niefortunny właściciel, Żyd, bojąc się zamarznięcia na śmierć podczas zimnej nocy, zabrał dwa koce z płonącego domu. Został ukrzyżowany przez żołnierzy a strażnik stał pod krucyfiksem aż do momentu gdy umarł. W miejscowości Fuczka powieszono kilku Żydów, jednego za próbę uratowania żony przez gwałtem. W Storożyńcu, na południe od Czerniowic, Isaak Fellermayer, Żyd, został wywleczony z łóżka w środku nocy przez czterech żołnierzy, którzy nie podając powodu usiłowali go powiesić. Sznur się urwał więc żołnierze podcięli mu gardło, wyłupali mu oczy i rzucili jego nagie ciało w śnieg.


  "Rosjanie w Galicji wprowadzili ponownie tatarskie bestialstwo do nowoczesnej taktyki wojennej używając bezbronnych ludzi jako tarczy maszerując na wroga. Upewniając się najpierw, że ci ludzie byli Żydami. Zauważcie, nie więźniów, ale cywilów, nie wyłącznie mężczyzn, ale starców, młodych, kobiety i dzieci, obu płci. To właśnie w miejscowości Nadworna miało miejsce nie do opisania wydarzenie. Rosjanie zebrali grupę 1.500 rodzin żydowskich  po osiemdziesiątce  starych kobiet, młodych kobiet z niemowlętami przy piersiach, dzieci w wieku szkolnym, w nieładzie około siedmiu tysięcy dusz w sumie, i pędzili ich jako ludzką tarczę na front walki z Austriakami, maszerując śladem swoich ofiar. Nie ma odpowiednich słów w żadnym języku by określić taki wyczyn.


  "Spróbuj namalować jeśli potrafisz tą sytuację  postaraj się przedstawić ją nieprawdopodobnie blisko swojej wyobraźni! Tysiąc pięćset rodzin, siedem tysięcy głów, żadne z nich niezdolne do noszenia broni, gdyż ci zdolni zostali już zmobilizowani dużo wcześniej, wielki tłum ludzi starych, chorych, kobiet i dzieci. Ci Żydzi, niezdolni do noszenia broni, byli przez miesiące torturowani całą niedolą wojny, cierpieli głód i chłód, Rosjanie splądrowali ich mieszkania, spalili ich domy, zniszczyli ich mienie, zrabowali ich, gnębili i dręczyli. A teraz idą na oślep smagani jak woły  naprzód! Paszoł! Strzela się do nich od tyłu z rewolwerów i karabinów maszynowych, ich plecy są biczowane knotem, ich lędźwie przebijane kozackimi włóczniami a ich czaszki turbowane kolbami kozackich karabinów i tak prowadzeni są przeciwko trzystu wulkanom, grzmiącym i buchającym ogniem wzdłuż austriackiego frontu. Austriacy słyszą niesamowity krzyk ofiar, jęk okaleczonych i umierających ale nie mogą nic zrobić by pomóc im w ich niedoli, muszą strzelać bez ustanku ponieważ za tym ludzkim holokaustem czai się wróg, gotowy do skoku; jeśli przestaną strzelać; Rosjanie dopadną ich i bitwa przegrana. I w ten sposób siedem tysięcy dusz, mężczyzn, kobiet i dzieci jest wymordowanych na linii bitwy pomiędzy walczącymi armiami, będąc nieuzbrojonymi i ginąc masowo bez nawet szansy walki w tatarskiej kałuży egzekucji.


  "ZNAK MOJEGO PRZYMIERZA


  Cóż mogę Ci dać?

  Jaką cześć Ci oddać

  Za wszystkie łaski jakie mi okazałeś

  O Najwyższy?


  Wypiję dziś kubek Zbawienia

  Który Ty nalałeś. Bądź moją podporą!

  Dopomóż mi, jako swojemu świętemu bym

  Wypełnił moje śluby względem Ciebie


  Pamiętając o Twoim Niebiańskim powołaniu

  Będę sie usilnie starał być szczerym wobec wszystkich.

  Modlę się o łaskę bym nie odpadł

  Od szczerej prawdy.


  W myśli, słowie, na wszelkie sposoby

  Twój święty sztandar będę wznosił,

  Nie zadowalając samego siebie

  Lecz niosąc cześć mojemu czcigodnemu Królowi.


  Dziś, w sprawach wielkich i małych

  Będę służyć Ci wiernie i czekać

  na kolejne radości.

  Jakże błogosławiony stan, tak Służyć Tobie!


  Będę usilnie starał się "wybierać rzeczy wyższe

  I rozpraszać wszystkie niepokoje i troski,

  Odpierać zniechęcenie

  I być zadowolonym.


  Nie będę ani szemrać ani narzekać!

  Powierzę moje serce opiece Boskiej

  By stało się poświęconą świątynią

  W której Ty mógłbyś zamieszkać.


  VIRGINIA NOBLE STEPHENSON


  W.T. R-5823-1916 r.

  Świt 1961 Str. 512-514.


  Do góry
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  POJMANI WIĘŹNIOWIE


  Dz. Ap. 1:1-14


  Pięć głównych punktów tej lekcji: (1) Ilość apostołów ograniczona do dwunastu; (2) Ważność przyszłego Królestwa; (3) Nie był wtedy właściwy czas, aby wyjaśnić ustanowienie Królestwa; (4) Zanim miało przyjść Królestwo, uczniowie mieli mieć wielką pracę do wykonania w ogłaszaniu go po całej Ziemi; (5) Tak jak Pańskie wniebowstąpienie było znane niewielu i było bez rozgłosu, Wtóre Przyjście będzie w podobny sposób znane niewielu i będące jako przyjście złodzieja


  "Dlatego Pismo mówi: Wstąpiwszy na wysokość, wiódł pojmanych więźni i dał dary ludziom. - Efez. 4:8.


  Przedmiot, którego mamy przed sobą do rozważania, opisany jest przez św. Łukasza (Łuk. 1:3) i dzieli się na pięć głównych punktów. Pierwszy jest ten, że apostołami byli tylko ci, których na ten urząd powołał sam Jezus. Paweł apostoł w szczególniejszy sposób zajął miejsce Judasza. Fakt ten stoi w przeciwieństwie do roszczeń, które mają biskupi kościołów rzymskiego i anglikańskiego, iż oni również są biskupami apostolskimi, czyli posiadający władzę apostolską. Tego rodzaju roszczenie Pan Jezus przewidział i zapowiedział, że ktokolwiek przywłaszczałby sobie to prawo jest "kłamcą - Obj. 2:2.


  Drugi punkt jest ten, że Jezus zanim opuścił swoich uczniów, objaśnił ich odnośnie Królestwa Bożego. To zgadza się z poprzednimi Jego naukami. Prawie wszystkie nauki Jezusa odnosiły się i stosowały do Królestwa Bożego, które ma być ustanowione przy wtórym Jego przyjściu, gdy ujmie wielką moc i chwałę. Uczniowie Jego byli zaproszeni, by się stali naśladowcami i otrzymali udział w chwale Jezusa jako współuczestnicy Jego tronu.


  Trzeci punkt jest przedstawiony w wierszu 6 i 7 (Dz. Ap. 1:6-7). Apostołowie zapytywali Jezusa względem Królestwa i czasu, w którym to Królestwo zostanie ustanowione, by błogosławiło Izraela, lecz Jezus powiedział im, że to nie ich rzecz, aby mieli wiedzieć czasy i chwile, które Ojciec w mocy swej położył. Czwarty zaś punkt znajduje się w wierszu 8 (Dz. Ap. 1:8), gdzie Pan Jezus powiadamia swych uczniów, że zanim Królestwo Boże będzie ustanowione, pierwej będzie o tym głoszone po całej ziemi na świadectwo, począwszy od zesłania Ducha Świętego. Piąty punkt jest przedstawiony w wierszu 11 (Dz. Ap. 1:11) w słowach aniołów: "Ten sam Jezus... tak przyjdzie, jakoście Go widzieli idącego do nieba.


  BŁĘDNE POJĘCIE O KRÓLESTWIE


  Protestanci mają dziwne i sprzeczne pojęcie o Królestwie Chrystusowym i Bożym. Więcej logiczny, lecz również bez podstawy pogląd ma Kościół Rzymskokatolicki. Zamieszanie pojęć w tym względzie jest opłakane u Protestantów. Niektórzy z nich utrzymują, że Królestwo Boże poczęło się od czasu zesłania Ducha Świętego, inni zaś, od czasu zburzenia Jerozolimy, a jednak wszyscy utrzymują, że wtóre przyjście Chrystusa ma nastąpić w przyszłości.


  Kościół Rzymskokatolicki utrzymuje, że Królestwo Boże zostało założone około r. 800. Najpierw wyznawcy zostali podzieleni na kler i laików, następnie kler został wywyższony do klasy uprzywilejowanej, a gdy kościół katolicki zdobył wielką władzę, a królowie byli odpowiednio słabymi, papiestwo ustanowiło w imieniu Chrystusa duchowną władzę nad królami i książętami ziemi, papież zaś był uznany jako zastępca Chrystusa panujący na Jego miejscu jako widzialna Głowa Kościoła.


  Królów i książąt powiadomiono, że mogą dalej panować nad ludem, jeżeli okażą się posłusznymi papieżowi. W takim razie królestwa ich będą uważane jako królestwa Boże. Lecz, jeżeli nie będą posłuszne papieżowi, wtedy papież ogłosi, że te królestwa są odrzucone, nie uznawane więcej przez papieża i nie należą do duchownego królestwa Bożego i że na ich miejsca mają być naznaczeni inni królowie lub książęta. Władcy europejscy chętnie zgadzali się i poddawali pod władzę papieży, by łatwiej mogli utrzymać władzę nad ludem jako z upoważnienia Bożego. Takim torem sprawy toczyły się przez jedenaście stuleci. Austria dziś jeszcze (w 1916 r.) zupełnie uznaje papieża jako mającego władzę od Boga, chociaż inne królestwa Europy mniej lub więcej z nim zerwały.


  Anglia była pierwszą, która za czasów Henryka VIII zerwała stosunki z papiestwem. Król Henryk VIII miał spór z ówczesnym papieżem i zaprowadził w Anglii inne królestwo Boże, to jest Kościół Anglikański niezawisły od papieża, zaś król jak i jego następcy zostali uznani za głowę tak Kościoła jak i państwa. Luteranizm postąpił sobie podobnie w Skandynawii i w Niemczech. Państwa te uznały luteranizm. Luteranizm zaś uznał te królestwa jako królestwa Boże. Tym sposobem królestwa tego świata uznano najpierw przez papieży, a następnie przez protestantów i do dziś są jeszcze uznawane jako królestwa panujące z "łaski Bożej.


  KRÓLESTWO CHRYSTUSOWE NALEŻY DO PRZYSZŁOŚCI


  Wszyscy ludzie inteligentni, tak katolicy jak i protestanci zrozumieli, iż popełniono wielki błąd uznając królestwa starego świata za królestwa Chrystusowe, które nigdy nimi nie były. Wcale nie jest właściwe, by stosować nazwę Chrystusowe do państw Europy, prowadzących ze sobą zaciętą walkę, starając się zniszczyć jedno drugie i usunąć z oblicza ziemi. Paweł apostoł oświadcza, że "kto nie ma ducha Chrystusowego, ten nie jest Jego i mówi dalej, że duch Chrystusowy objawia się w pokorze, dobroci, wytrwałości, bratniej miłości. (Rzym. 8:9; Gal. 5:22-23).


  Jesteśmy pewni, że we wszystkich państwach prowadzących wojnę znajdują się ludzie, którzy objawiają ducha Chrystusowego, lecz jesteśmy również pewni, że żadne z państw wojujących nie okazuje ducha Chrystusowego, a zatem nie jest Chrystusowym królestwem. Przeciwnie, okazują one uczynki, które apostoł nazywa uczynkami ciała i diabła, którymi są: gniew, złość, nienawiść, zazdrość, spory, zajątrzenie. Badacze Pisma Św. są przekonani, że wielka wojna, którą prowadzi się w Europie (od 1914 r.) jest początkiem wielkiego ucisku, nazwanym w Piśmie Św. "Armagedon i jest przygotowaniem rodzaju ludzkiego do przyjęcia Królestwa Chrystusowego, które sprowadzi "pożądanie wszystkich narodów (Agg. 2:7) i zaprowadzi panowanie Sprawiedliwości po całej ziemi.


  Chrystus nie oznajmił jak długo wierni będą musieli czekać na ustanowienie Jego Królestwa. Owszem powiedział, że ta sprawa spoczywa w rękach Ojcowskich i nie był właściwy czas, aby Jego zwolennicy mieli wtedy o tym wiedzieć. Przy innej okazji powiedział swym uczniom o znakach, jakie poprzedzą ten czas, a gdy to poznają, będą mogli wznosić swe głowy i radować się, że ich zbawienie przybliżyło się.


  Nie mamy rozumieć, by apostołowie spodziewali się ustanowienia Królestwa Chrystusowego za ich czasów. Przeciwnie, Paweł apostoł przepowiadając o swojej śmierci zaznaczył, że niektórzy święci nie zasną, lecz przy wtórym przyjściu Chrystusa będą "przemienieni w oka mgnieniu (1 Kor. 15:51-52). Podobnie i święty Piotr nie tłumaczył, kiedy się to ma stać, ale w liście swoim zaznaczył, aby to mieli w pamięci nawet po jego śmierci (2 Piotra 1:15).


  Pan nasz zaznaczył, że Jego naśladowcy rozniosą tą Ewangelię po całym świecie na świadectwo. To pokazuje, że Królestwo nie mogło przyjść w kilku dniach, ani nawet w kilku latach, lecz miało upłynąć dość czasu, aby mogli mieć sposobność świadczyć o łasce Bożej wszystkim narodom, pokoleniom i językom. I tak się stało.


  "TEN JEZUS ... TAK PRZYJDZIE


  Badacze Pisma Świętego teraz bardziej uważają na wyrażenia Pisma Św. niż dawniej. Wyrażenie, że Jezus powróci w podobny sposób, jak uczniowie widzieli Go wstępującego do nieba, było rozumowanie, że Jezus powróci w ludzkim ciele jako człowiek. W takim razie stałoby w przeciwieństwie z tym, co dowodzi Piotr, że Jezus, gdy był zabity, był człowiekiem, lecz gdy zmartwychwstał był duchem (1 Piotra 3:8). Sprzeciwiałoby się także i słowom Jezusa, gdy mówił, że miał wstąpić tam, gdzie był przedtem do stanu duchowego. Sprzeciwiałoby się także i tym słowom, które wyrzekł: "Jeszcze maluczko, a świat mię już więcej nie ogląda; lecz wy mię oglądacie; bo ja żyję, i wy żyć będziecie. (Jana 14:19).


  Całe Pismo Św. pokazuje, że gdy Jezus opuścił niebo, tj. chwałę, którą miał u Ojca i stał się człowiekiem to nie dlatego, by zawsze nim pozostał, lecz dlatego, by mógł cierpieć i umrzeć, a potem już więcej nie potrzebował być człowiekiem. Adam był człowiekiem doskonałym zanim zgrzeszył. Jezus, aby mógł się stać Zbawicielem Adama i całego rodzaju ludzkiego, musiał stać się doskonałym człowiekiem, - "świętym, niepokalanym, niewinnym, odłączonym od grzeszników (Żyd. 7:26). Lecz nie widzimy przyczyny, dlaczego Jezus miałby pozostawać nadal człowiekiem odsuniętym od stanu niebiańskiego.


  Jeżeli pamiętamy, że Adam w doskonałym swym stanie był mało mniejszym od aniołów, tak podobnie Jezus stał się mniejszym od aniołów. Lecz On nie pozostał w tym stanie jak to Paweł zaznacza, że ponieważ Jezus był wiernym aż do śmierci, "Dlatego też Bóg nader go wywyższył i darował mu imię, które jest nad wszystkie imię; Aby w imieniu Jezusowem wszelkie się kolano skłaniało, tych, którzy są na niebiesiech i tych, którzy są na ziemi, i tych, którzy są pod ziemią. (Filip. 2:9-10). Wywyższony Jezus jest duchem najwyższej rangi "Boskiej natury, który usiadł na prawicy Ojcowskiej i na Jego tronie, wyczekując czasu, aż ujmie swój tron, ustanowi swoje Królestwo, a Kościół zasiądzie na Jego tronie jako Jego Oblubienica. "Kto zwycięży, dam mu siedzieć z sobą na stolicy mojej, jakom i ja zwyciężył i usiadłem z Ojcem, na stolicy Jego (Obj. 3:21).


  Jezus po swoim zmartwychwstaniu, w ciągu czterdzieści dni ukazał się dziesięć czy jedenaście razy i każdym razem tylko na małą chwilę. Jezus nie pokazywał się im jako duch w swej chwale, która by ich rzuciła o ziemię jak Saula z Tarsu, gdy mu się pokazał w światłości jaśniejszej niż słońce w samo południe (Dz. Ap. 26:13). Jezus ukazywał się im jako człowiek raz w tej, drugi raz w innej postaci, np. jako ogrodnik, podróżny itd. Dwa razy pokazał się w ciele podobnym do tego, w którym był ukrzyżowany, pokazując znaki od gwoździ i od włóczni.


  W tym ciele pokazał się, gdy byli zgromadzeni w wieczerniku przy drzwiach zamkniętych. Rozumie się, że jak ciało było stworzone, tak i ubranie.


  Pokazywanie się Jezusa było w tym celu, by przekonać swych uczniów, że On żył. Pokazywanie się w różnych ciałach miało służyć za dowód, że żadne z tych ciał nie było Jego rzeczywistym duchowym ciałem, a tylko przybranym. Pismo Św. mówi nam, że zanim Jezus stał się człowiekiem, w podobny sposób pokazał się Abrahamowi w towarzystwie dwóch aniołów. Z Abrahamem rozmawiali i jedli (1 Moj. 181:33). Gdy Jezus powstał od umarłych jako duch, powrócił gdzie był przedtem. Opis o przemianie Kościoła przy zmartwychwstaniu wskazuje na podobieństwo przemiany Jezusa. "Takci będzie i powstanie umarłych. Bywa wsiane ziarno w skazitelności, a będzie wzbudzone w nieskazitelności. Bywa wsiane w niesławie, a będzie wzbudzone w sławie; bywa wsiane w słabości, a będzie wzbudzone w mocy; bywa wsiane ciało cielesne, a będzie wzbudzone ciało duchowne. Jest ciało cielesne, jest też ciało duchowne. (1 Kor. 15:42-44).


  PRZYJDZIE W PODOBNY SPOSÓB


  Powinno być skrupulatnie zauważone, że aniołowie nie powiedzieli "przyjdzie w podobnym kształcie. Pan odszedł od nich w pewnego rodzaju ziemskim ciele, albo kształcie, który pozwoliłby im na zobaczenie Jego wznoszącego się ku chmurom, gdyż nie mogliby oni widzieć Jego duchowego ciała. Sposób odejścia Jezusa nie odnosiła się do Jego kształtu. Sposób odejścia Naszego Pana był cichym, sekretnym, nieznanym światu, a znanym tylko Jego uczniom, bez hałasu, bez ostentacji, bez trąb ani rogów. On więc przyjdzie w taki sam sposób  nieznany dla świata. On będzie obecny jako złodziej w nocy i nikt nie będzie wtedy wiedział o Jego obecności, z wyjątkiem Jego uczniów


  Jak kontrastowe jest to wszystko do tego, co kiedyś przypuszczaliśmy, kiedy myśleliśmy o naszym Zbawicielu jako uniżonym na zawsze do ludzkich warunków, które w najlepszym wypadku są mało mniejszymi od anielskich! Jak smutnym jest nasze niezrozumienie tej sprawy gdy śpiewaliśmy:


  "Pięć krwawych ran On niósł, Otrzymanych na Kalwarii; Z nich wypływają skuteczne modlitwy, One silnie wstawiają się za mną!


  


  Kiedy to śpiewaliśmy, to oczywiście nie rozumieliśmy metod Pańskiego orędownictwa za Jego świętymi ani trochę bardziej niż rozumieliśmy Jego uhonorowanie jako duchową istotę, "wysoko ponad aniołami.


  Teraz pojmujemy, że siódma Trąba nie ma oznaczać literalnej trąby, lecz trąbę symboliczną, tak, jak poprzednie sześć trąb nie robiły żadnego hałasu w powietrzu, tak podobnie i siódma. Teraz widzimy, że świat nie będzie wiedział o wtórym przyjściu Chrystusa aż pod koniec "Czasu Wielkiego Ucisku, gdy się objawi w ogniu płomienistym wymierzając pomstę (2 Tes. 1:8). To, co świat ujrzy, ujrzy ucisk, a stopniowo będzie zrozumiewał, że wielki Król poznany będzie przez ucisk, który będzie przygotowaniem do ustanowienia panowania Sprawiedliwości, która zniszczy wszelką niesprawiedliwość.


  W.T R-5829-1916
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  Duch Pięćdziesiątnicy


  Lekcja z Dziejów Apostolskich 2:1-13.


  Złoty tekst: - "Azaż nie wiecie, iż kościołem Bożym jesteście, a duch Boży mieszka w was?"


  Pięćdziesiątnica była znamiennym dniem w kalendarzu żydowskim. Był to pięćdziesiąty dzień żniwa, po zebraniu pierwocin dojrzałego jęczmienia. Nasz Pan w chwalebnym Swoim zmartwychwstaniu, był pozaobrazem pierwszego snopa jęczmienia, pierwszym owocem w wielkim planie odkupienia. Pierwsze czterdzieści dni po Jego zmartwychwstaniu zużyte były na udzielenie uczniom pewnych lekcyj - na udzielanie im pomocy w ich trudnym położeniu, na utwierdzenie ich wiary w zmartwychwstanie, aby dać im dobry początek do wydawania dobrego świadectwa i do wybierania Pańskich klejnotów z pomiędzy ludzi. Lecz gdy przy końcu owych czterdzieści dni Jezus opuścił ich, powiedział im, aby nie rozpoczynali swej misji zaraz, ale aby czekali aż zostaną przyobleczeni mocą z wysokości, czyli duchem świętym.


  Stosując się do tego polecenia, uczniowie czekali dziesięć dni, po których ich wyczekiwanie zostało nagrodzone wylaniem na nich ducha świętego, w dniu Pięćdziesiątnicy. W owych dziesięciu dniach wyczekiwania oni załatwili tylko jedną sprawę, do czego Pan nie dał im upoważnienia, ani też nigdy tego nie uznał. Sprawą tą było rzucenie losów na rzekomego następcę Judasza. Ponieważ losy rzucone były tylko na dwóch kandydatów, rzecz naturalna, że jeden z tych dwóch musiał być wybrańcem losów. Jednakowoż Pan nigdy nie uznał tej sprawy, więc też nic więcej nie jest podane o Macieju, którego oni w taki sposób obrali. W słusznym czasie Bóg wysunął Św. Pawła - który "niczem nie był podlejszym od onych zacniejszych z apostołów."


  "Okazał się przed oblicznością Boża"


  Apostoł powiedział, że po wstąpieniu do nieba, nasz Pan okazał się przed oblicznością Bożą za nami - za Swoim Kościołem, za wszystkimi, którzy zastosują się do reguł i warunków uczniostwa. (Żyd. 9:24.) Pan nie okazał się przed oblicznością Bożą za światem, a tylko za nami. On umiłował świat, umarł za świat i w swoim czasie świat zostanie przezeń ubłogosławiony, lecz błogosławieństwo przeznaczone dla świata musi czekać, aż wpierw Boski program względem Kościoła będzie uskuteczniony.


  Ile czasu zajęło naszemu Panu dojść do niebieskiego tronu i ile z owych dziesięciu dni było potrzeba na powrót ducha świętego, nie wiemy, lecz to wiemy, ze słów Apostoła, ze zstąpienie ducha świętego na wyczekujących apostołów w górnym pokoju było świadectwem, że dzieło dokonane przez Jezusa było zadawalniającym dla Ojca, że Ojciec dał Mu ducha świętego dla Kościoła i że Jezus wylał tegoż ducha. - Dz. Ap. 2:33


  Wydarzenia owego dnia Pięćdziesiątnicy były bardzo ważne dla Kościoła ówczesnego i nie mniej ważne dla wszystkich członków ciała Pańskiego aż dotąd. Pismo Święte przedstawia, że wszyscy przyjęci do rodziny Bożej, dostępują spłodzenia duchem świętym, i to właśnie co owe wydarzenie w dniu Pięćdziesiątnicy znaczyło dla znajdujących się w owym górnym pokoju. My nie dostępujemy takiej specjalnej manifestacji Boskiej mocy, jaka pokazana była w ognistych Językach nad głowami apostołów; lecz dostępujemy od Boga tego samego ducha świętego, którego oni otrzymali.


  Znaczenie błogosławieństwa Pięćdziesiątnicy


  Jezus i Jego Kościół pokazani byli w figurze najwyższego kapłana - Jezus był Głową, a apostołowie pierwszymi członkami ciała tegoż kapłana, a cały Kościół Chrystusowy, od onego czasu aż dotąd, są poszczególnymi członkami tegoż samego ciała. Duch święty zstąpił z zewnętrzną manifestacją na Jezusa, Głowę Kościoła, abyśmy wiedzieli, że On był przyjęty przez Ojca. Następnie. w dniu Pięćdziesiętnicy, duch święty zstąpił z zewnętrzną manifestacją na uczni, abyśmy wiedzieli, że oni zostali przyjęci do takiej samej społeczności z Ojcem, jako członkowie tego samego ciała.


  Zewnętrzna manifestacja nie jest jednak potrzebna obecnie dla nas; albowiem owo wylanie Boskiego błogosławieństwa było na Kościół jako całość, a my wchodzimy do tego Kościoła Chrystusowego przez zupełne poświęcenie się w sercu, aby czynić Boską wolę, -w zupełnym zaufaniu w dzieło Jezusowe. Dostępujemy wtedy ducha świętego i uznani jesteśmy za członków Kościoła, chociaż niema przy tem żadnych zewnętrznych manifestacyj.


  Potrzebę zewnętrznej manifestacji w wypadku apostołów, możemy widzieć z dwóch powodów. Najprzód, oni byli żydami, uwierzyli Jezusowi, poświęcili się, zostali przez Niego przyjęci za uczniów. Jednakowoż Ojciec nie mógł przyjąć ich za synów prędzej aż po śmierci Jezusa. Co więcej, Ojciec nie mógł uznać żadnej ludzkiej istoty za Swoje dziecko, nie mógł nikomu udzielić przebaczenia grzechów, zupełnego pojednania i wstępu do Swej rodziny, ażby Jezus umarł jako On Wielki Arcykapłan, wstąpił na wysokość i przedstawił, czyli zastosował zasługę Swej ofiary za nas. To też względem apostołów, przed śmiercią Jezusa, czytamy: "Albowiem jeszcze nie był dany duch święty, przeto że Jezus nie był uwielbiony." - Jan 7:39.


  Ludzkich synów Bożych nie było, od czasu gdy Adam, pierwszy taki syn, zgrzeszył, aż do przyjścia Jezusa, Syna Bożego. Żydzi byli członkami domu sług, jako czytamy: "Był ci Mojżesz wierny we wszystkim domu jego, jako sługa, na świadectwo tego, co potem miało być mówione. Ale Chrystusa jako Syn nad domem Swoim panuje, którego domem my jesteśmy." (Żyd. 3:5-6.) Błogosławieństwo Pięćdziesiątnicy było więc początkiem uznania Pańskich naśladowców za Synów Bożych i dziedziców Boskiej obietnicy.


  Dary i Owoce Ducha


  Inna jeszcze sprawa: W dniu Pięćdziesiątnicy Pan udzielił darów apostołom i innym przez nich. Dary te były przedstawione w zdolności mówienia różnymi językami i w mocy dokonywania cudów - uzdrawiania chorych itp. Widocznie, dary te 'były potrzebne dla utwierdzenia Kościoła, lecz one skończyły się z śmiercią apostołów, przez których jedynie dary te były udzielane innym. Chociaż dary te nie były pozostawione przez Boga dla całego Kościoła, to jednak On obiecał coś lepszego, a mianowicie: owoce ducha świętego. Owoce są wartościowsze aniżeli dary, ponieważ one przedstawiają charakter, a nie samą tylko moc. - 1 Kor. 12:31 i rozdz. 13.


  Owocami ducha są cichość, łagodność, cierpliwość, wytrwałość, braterska uprzejmość, miłość i one są dowodami, że osoba posiadająca je, stała się członkiem Kościoła Chrystusowego i spłodzona została duchem świętym. Przeto chociaż radujemy się, że apostołowie posiadali owe dary, a później rozwijali owoce, to tym więcej radujemy się, że i teraz mamy owoce ducha.


  Jednym z darów ducha, zamanifestowanym ow apostołach natychmiast, był dar mówienia obcymi językami. Oni wszyscy byli Galilejczykami, więc posługiwali się tylko jednym dialektem. Świadectwem jednak jest, że w mocy ducha świętego, mówili różnymi językami, tak że ludzie z krajów przedstawiających te języki, mogli ich, wyraźnie rozumieć i ze zdumieniem mówili: "Iżali ci wszyscy, którzy mówią, nie są Galilejczykami? A jakoż my od nich słyszymy każdy z nas swój własny język?" - Dz. Ap. 2:7-8.


  Nie mamy rozumieć, że ów cud był w słuchaniu, ale w mówieniu. Nie było to, że ci ludzie z różnych krajów słyszeli jedną i tę samą mowę i zdawało im się jakoby ta mowa była w ich języku, ale że różni apostołowie mówili, każdy innym językiem i wszyscy byli słyszani i rozumiani przez ludzi danych języków. Był to jawny cud i wywarł zamierzony skutek. Była to nie tylko przekonywająca moc i zadziwiające doświadczenie dla apostołów i dla innych już wtedy wierzących, lecz było to także wielkim świadectwem dla pobożnych żydów zgromadzonych naonczas w Jeruzalemie z wszystkich krajów świata.


  Te doroczne pielgrzymki do Jeruzalemu były wyraźnie nakazane od Boga przez Mojżesza i były odprawiane przez wszystkich żydów, którzy pozostali wiernymi Bogu i Jego Słowu. Chociaż niektórzy wyemigrowali do innych krajów i tam prowadzili handel, to jednak regularnie w każdym roku przychodzili do Jeruzalemu aby tam chwalić Boga. Ci to nabożni ludzie dostąpili szczególniejszego błogosławieństwa w dniu Pięćdziesiątnicy; albowiem chociaż niektórzy próbowali zjawisko to tłumaczyć tym, że apostołowie upili się młodym winem, to jednak większość słuchających nie przyjęła takiego tłumaczenia i była gotowa słuchać co apostołowie mieli do powiedzenia. Wszyscy wnet zrozumieli, że. chociaż różnymi językami, opowiadane było jedno i to same nader chwalebne poselstwo o miłości Bożej, tak aby wszyscy mogli je zrozumieć.


  Świątynia Boża


  Obraz świątyni jest różnie stosowany do Kościoła. Każdy chrześcijanin jest określany, iż po spłodzeniu duchem, jest kościołem ducha świętego. Każde zgromadzenie może być uważane jako kościół Boży, gdy zabrany do niebieskiego stanu, będzie także świątynią Bożą, ponieważ Bóg będzie tam mieszkał. Według innej figury, każdy chrześcijanin jest żywym kamieniem przygotowanym do onej wielkiej przyszłej Świątyni. Kamienie te bywają teraz ociosywane i ogładzane, aby mogły zająć miejsce w świątyni na wysokości.


  Myślą tego jest, że jak w dawnych czasach Bóg był reprezentowany w Przybytku przez chwałę Szekina, w przedziale Najświętszym, a później reprezentowany był także w literalnej świątyni Jeruzalemskiej, podobnie jest On reprezentowany teraz we wszystkich spłodzonych, duchem świętym i reprezentowany będzie nadal w tych, którzy postępują zgodnie z ich spłodzeniem z ducha i mieszkają w miłości Bożej.
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  KAZANIE ŚW. PIOTRA W DNIU PIĘĆDZIESIĄTNICY


  Znaczenie Pięćdziesiątnicy – Mówienie innymi językami – Wyjaśnienie tego przez Św. Piotra – Dawid nie wniebowzięty – Mówił nie o sobie, ale proroczo o zmartwychwstaniu Chrystusa – Przebodzony do serca – Inne typiczne wyrażenia – Nikt nie będzie zbawiony przez nieświadomość, Jezus umarł za wszystkich.


  Lekcja z Dz.Ap. 2:21-39 “I stanie się, że ktobykolwiek wzywał Imienia Pańskiego, zbawiony będzie" – werset 21.


  Lekcja niniejsza jest jedną z najciekawszych, ponieważ obejmuje w sobie znaczny obszar prawdy. Apostołowie stosując się do polecenia Pańskiego czekali w górnym pokoju na błogosławieństwo Pięćdziesiątnicy, potrzebne do uzdolnienia ich w wielkim dziele ogłaszania Ewangelii, jako przedstawiciele i mówcze narzędzia Jezusa i Boga. Błogosławieństwo to, czyli Duch Św. spłynął na nich w pięćdziesiątym dniu po Pańskim zmartwychwstaniu zgodnie z figurą Starego Zakonu. - 3 Moj. 23:15-21, l Kor. 15:20.


  Apostołowie dostąpili spłodzenia z Ducha Świętego, a wraz z tym pewnych zewnętrznych manifestacji cudownej mocy, których mogli udzielać innym wiernym przez wkładanie na nich rąk. Te specjalne dary Ducha dane były widocznie w tym celu, aby dopomagały do utwierdzenia Kościoła i do odznaczenia Apostołów jako specjalnych przedstawicieli Bożych. Było ich wszystkich jedenastu aż do chwili, kiedy Pan wezwał św. Pawła, który “nie był podlejszym niżeli oni bardzo wielcy Apostołowie" (2 Kor. 12:11). Apostołowie ci reprezentowani w ich naukach są z nami aż dotąd.


  Chociaż później niektórzy biskupi mienili się też być apostołami to jednak nie mieli do tego upoważnienia w Piśmie Świętym, nigdy nie posiadali owych pierwotnych cudownych darów i o których Sam Jezus powiedział, że to ich przyswajanie sobie autorytetu było fałszywe - Obj. 2:2. Z śmiercią Apostołów i tych, którym oni dary przekazali przeminęło posiadanie tych cudownych darów i zastąpione zostało owocami Ducha, rozwiniętymi znajomością, wiarą i posłuszeństwem.


  SYNOPTYKA PIOTROWEGO KAZANIA


  Apostołowie korzystając z daru języków, zaczęli przemawiać do zgromadzonej rzeszy żydów, których w owym czasie świąt Pięćdziesiątnicy było dużo zgromadzonych w Jerozolimie, nie tylko mieszkańców Jerozolimy, ale i z różnych innych części świata, wielkie rzesze znajdowały się w tym mieście, aby, zgodnie z wymaganiami zakonu, chwalić Boga w świątyni. Z ubioru itd. Apostołowie byli rozpoznani jako Galilejczycy. Wielkie więc zdziwienie ogarnęło słuchaczy, gdy usłyszeli Apostołów mówiących różnymi językami narodów okolicznych. Z początku niektórzy mniemali, że byli oni pijani i wymawiali tylko niektóre obce wyrazy, lecz po pewnym czasie przy każdym z Apostołów zebrały się gromady słuchaczy i słyszeli ich mówiących ich językami. To nie tylko, że zwróciło uwagę słuchaczy na Apostołów, ale zademonstrowało Boską moc i poselstwu ich dodało większej siły.


  Główną treścią kazania Piotrowego było, że Jezus, który został ukrzyżowany, powstał od umarłych i że obecnie wylał tę cudowną moc na Swoich naśladowców. Wspomniał również proroctwo Dawidowe tyczące się zmartwychwstania Mesjasza. Proroctwo to brzmi: “Bo nie zostawisz duszy mojej w grobie” - w “Sheol", w “hades". Ps. 16:10, Dz. Ap. 2:25. Apostoł wykazał, że to wypełniło się w Jezusie, którego Bóg wzbudził od umarłych, lecz nigdy nie wypełniło się w wypadku Dawida, który dotąd spoczywa w grobie, oczekując poranku zmartwychwstania. Dawid, jako prorok Boży przepowiedział w tym psalmie o zmartwychwstaniu Chrystusa Pana.


  Tłumacząc te różne szczegóły, apostoł wykazał też sprawiedliwość naszego Pana, piękność Jego nauki, niegodziwość tych, co znienawidzili Go i ukrzyżowali bez przyczyny, a także iż cały naród żydowski był winny przed Bogiem, ponieważ oni wszyscy, jako jeden lud znajdowali się pod Przymierzem Zakonu, a działalność ich przywódców ściągnęła winę i potępienie na cały ten naród. Trzy tysiące słuchaczy uwierzyło. Sprawa została tak wyraźnie przedstawiona, że zostali poruszeni i przerażeni w swych sercach i przejęci obawą i skruchą wołali: “Co mamy teraz czynić"? Odpowiedzią było: “pokutujcie" - Bóg jest miłosierny, On wam przebaczy. Tłumacząc dalej sprawę, apostoł powiedział, że przywódcy ich popełnili tę zbrodnię w nieświadomości, przeto Bóg łaskawie przebaczył ją tym wszystkim, którzy przyznają się do tego grzechu i prosić będą Boga o przebaczenie. Słuchacze w liczbie około trzech tysięcy uczynili to, poświęcili się Bogu i stali się naśladowcami Jezusa.


  BOSKA ŁASKA WNET WRÓCI DO IZRAELA


  Pismo Święte poucza, że naród żydowski z powodu odrzucenia i ukrzyżowania Mesjasza został odsunięty od łaski Bożej. Zbliża się jednak czas, że oni powrócą do tej łaski. Oczy ich były zaćmione już przez 19 stuleci tak samo jak i nieomal wszystkich narodów całego świata. Mało było takich, których oczy wyrozumienia zostały otworzone do poznania prawdy w tych sprawach. Św. Paweł potwierdza to, gdy mówi: “Bóg świata tego oślepił zmysły niewiernych, aby im nie świeciła światłość Ewangelii chwały Chrystusowej” - 2 Kor. 4:4.


  Jednakowoż Bóg zapewnia przez proroka, że w słusznym czasie oczy ślepych a uszy głuchych będą otworzone (Iz. 35:5). Żydzi najpierw a ostatecznie wszyscy inni, dostąpią znajomości o Boskiej łasce w Chrystusie Jezusie. I wtedy od nich będzie zależeć świadomie przyjąć tę łaskę lub ją odrzucić. Ci, którzy naonczas odrzucą, będą gorszymi od wszystkich, którzy dziś odrzucają, ponieważ obecna niewiara wynika przeważnie z nieświadomości i przesądów. Gdy ludzie doprowadzeni zostaną do zupełnej znajomości, posłuszni i wierni dostąpią wiecznego żywota, gdy zaś ci, którzy łaskami i sposobnościami Tysiąclecia pogardzą, trwając w uporze i grzechu, pójdą do śmierci wiecznej.


  Względem Żydów w tym czasie przyszłym, napisane jest, że patrzeć będą na Tego, którego przebodli i płakać nad Nim będą, a także iż wtedy Bóg wyleje na nich ducha łaski i modlitw. (Zach. 12:8-10), Lecz to przywrócenie Boskiej łaski cielesnemu Izraelowi nie nastąpi prędzej aż duchowy Izrael zostanie skompletowany. Badacze Pisma Św. wierzą, iż obecnie znajdujemy się w zaraniu nowej dyspensacji, że klasa Kościoła zostanie wnet dopełniona i uwielbiona z Chrystusem w Jego Królestwie i że w następstwie tego Boskie miłosierdzie rozpocznie swą działalność w stosunku do Żydów. Taką zdaje się wyraźna nauka św. Pawła w jego liście do Rzym. 11:25-32.


  PRZEKLEŃSTWO BĘDZIE ZDJĘTE


  Innym dość ważnym szczegółem w lekcji niniejszej jest to, że piekło, do którego poszedł Jezus według słów apostoła (Dz. Ap. 2:27), nie było miejscem ognia i mąk, ale był to grób, stan śmierci. Pamiętać nam trzeba, że to samo słowo - piekło - sheol, hades, czyli grób - używane jest w Biblii w zastosowaniu do całej ludzkości. Wszyscy, dobrzy i źli - starzy i młodzi, mężczyźni i niewiasty, wszystkich narodów - zstępują do biblijnego piekła i, według Pisma Św. śpią w tym piekle, czekając za porankiem zmartwychwstania, za wzbudzeniem wszystkich - nie wszystkich naraz, ale “każdego w swoim rzędzie", czyli w swoim porządku - l Kor. 15:23.


  Pismo Św. wyjaśnia, że znajdujemy się obecnie w okresie nocy, w której Szatan jest “księciem tego świata" (Jana 14:30), a grzech i śmierć są panującymi. Lecz ono mówi też o nowej dyspensacji, o chwalebnym poranku nowego dnia, w którym Boskie błogosławieństwo, przez Królestwo Chrystusowe spłynie na wszystkich, dając każdemu sposobność wiecznego żywota. Nie będzie to taka sama sposobność, jakiej teraz dostępuje Kościół, czyli nie będzie sposobnością ubiegania się o chwałę, cześć i nieśmiertelność na poziomie duchowym - ale sposobnością powrotu do ludzkiej doskonałości i do wszystkiego tego co było stracone w ogrodzie Eden a odkupione na Kalwarii.


  PIĘKNO NASZEGO ZŁOTEGO TEKSTU


  Tu warto zauważyć, piękność wiersza 21 naszego złotego tekstu. Śmierć Jezusowa gwarantuje, że wszyscy, którzy będą wzywać imienia Pańskiego w szczerości serca, zbawieni będą od grzechu i śmierci. Jest to gwarancją, że wszyscy zostaną doprowadzeni do stanu dostatecznego wyrozumienia, aby błogosławieństw tych pożądać i starać się o nie. Poganie jak i Żydzi, czyli olbrzymia większość ludności całego świata a nawet krajów tzw. cywilizowanych i chrześcijańskich, nie mają uszu do słuchania, ani serc do przyjęcia tych rzeczy w czasie obecnym. Tylko nieliczne jednostki z pomiędzy narodów dostąpiły dotąd tego błogosławieństwami, tylko ci uszli ze stanu nieprzyjaźni z Bogiem do społeczności z Nim, a zupełnego zbawienia i uwielbienia do chwały, czci, nieśmiertelności i współdziedzictwa w Królestwie Chrystusowym dostąpią przy pierwszym zmartwychwstaniu. Następnie, przez nich, błogosławieństwo oświaty, znajomości i restytucji dosięgnie każdego członka rodzaju ludzkiego dając każdemu sposobność osiągnięcia żywota wiecznego we wszechświatowym Raju.
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  Na Straży 3/1970 str. 33-35


  R5832 do 5836


  PANIE NAUCZ NAS MODLIĆ SIĘ.


  "Bez przestanku się módlcie; za wszystko dziękujcie". - 1Tes.5:17,18.


  Na początku, gdy Adam znajdował się w harmonii z Bogiem znaczyło, że był w Przymierzu z Bogiem. Pismo Święte zaznacza, że to przymierze zostało złamane (Ozeasz 6:7). Adam stał się grzesznikiem i cały jego rodzaj w nim przez odziedziczenie grzechu pierworodnego. Zamiast być zrodzonymi w przymierzu i harmonii z Bogiem, dzieci Adama zostały zrodzone w nieprzyjaznym stanie, jako nieprzyjaciele Boży. Lecz znalazło się kilka osób, które okazały szczególną wiarę i pragnienie być w harmonii z Bogiem i z tymi Pan Bóg odpowiednio postępował. Abel, drugi syn Adama był jednym z tych. Abel przystąpił do Boga z ofiarą zabitego baranka, która została od Boga przyjęta. Enoch i Noe również przez wiarę znajdowali się w społeczności z Bogiem, chociaż byli pod przekleństwem, jakie ściągnął na siebie Adam, a okup nie był jeszcze dany.


  Następnie Bóg uczynił przymierze z Abrahamem dla wielkiej jego wiary i posłuszeństwa a potem to samo przymierze Bóg uczynił z synem jego Izaakiem i z jego wnukiem Jakubem. W następstwie czasu Bóg uczynił przymierze z nasieniem Jakuba na górze Synaj. Imię Jakuba zostało zmienione na Izrael, co znaczy: "książę u Boga" (1Moj. 32:24-30). Cały naród Izraelski jako potomkowie Jakuba zostali uznani od Boga jako lud Boży i byli traktowani jakoby byli bez grzechu, lecz tylko figuralnie, od roku do roku. Naród Izraelski miał przywilej przystępować do Boga z modlitwą. Krew cielców i kozłów w rzeczywistości nigdy nie mogła zgładzić grzechów, a stosunek narodu Izraelskiego do Boga był jako sług Bożych.


  Poganie zaś byli zupełnie bez Boga i nie mieli przywileju składania swych modlitw Bogu. Na początku wieku ewangelicznego znajdujemy w Piśmie Świętym opisaną sprawę Korneliusza. Czytamy tam, że on był mężem sprawiedliwym, czyniącym jałmużny ludowi i zawsze się modlił Bogu; lecz jego modlitwy nie mogły być wysłuchane nawet po śmierci Jezusa. Śmierć Jezusa nie mogła przyprowadzić Korneliusza do społeczności z Bogiem, lecz gdy się wypełniło siedemdziesiąt symbolicznych tygodni łaski dla Żydów, wtedy przyszedł właściwy czas, aby Ewangelia mogła być głoszona Poganom. Wówczas Pan Bóg przyjął i wysłuchał modlitwy Korneliusza i posłał Anioła Swego, który mu zwiastował poselstwo Boże mówiąc: "Korneliuszu!(…)Modlitwy twoje i jałmużny twoje wstąpiły na pamięć przed obliczność Bożą" (Dz.Ap.10:4). Modlitwy i jałmużny Korneliusza były przyjemnymi jak wonność przed obliczem Bożym.


  Czy Pan Bóg nie przyjmował i nie wysłuchiwał tych modłów przedtem? Nie. Pan Bóg je widział pierwej, lecz nie wysłuchiwał. Bóg postanowił pewne warunki, na których modlitwy mogły być wysłuchane to jest przez Orędownika w wieku ewangelicznym i w wieku Tysiąclecia przez Pośrednika. "Żaden nie przychodzi do Ojca tylko przez mię" (Jan 14:6). Wyjątek stanowił sposób wyjątkowy, raczej typowy i to ograniczony do czasu Ewangelii. Gdy nawet przyszedł czas właściwy Korneliusz nie mógł sam przystąpić do Boga, lecz w sposób, jaki mu był od Boga zwiastowany.


  Znajomość Prawdy jest konieczną.


  Anioł posłany od Boga do Korneliusza zwiastował mu te słowa: "Poślij męże do Joppy, a przyzwij Szymona, którego zowią Piotrem, on ci powie Słowa, przez które zbawiony będziesz ty i wszystek dom twój" (Dz.Ap.11:13,14). Aby mógł być zbawionym i przyjść do społeczności z Bogiem było potrzebnym, by usłyszał te słowa. Korneliusz będąc posłusznym otrzymanemu rozkazowi zaraz posłał po Szymona Piotra, który udzielił mu niezbędnych wiadomości, aby mógł się zbliżyć do Boga przez Jezusa. Jeżeli ktokolwiek nie przystępuje do Boga przez Chrystusa modlitwy jego nie będą wysłuchane, jak nie były wysłuchane modlitwy Korneliusza.


  Kazanie Piotra wypowiedziane w domu Korneliusza odnosiło się do wielkiej Ofiary za grzechy, jaką Bóg przygotował i że Jezus za wszystkich śmierci skosztował i że teraz Bóg zanim zacznie się liczyć ze światem wybiera z pomiędzy wszystkich ludzi klasę Maluczkie Stadko, które ma mieć udział z Chrystusem w błogosławieniu świata. Gdy Korneliusz usłyszał te słowa uwierzył całym sercem, jak również i wszyscy, którzy z nim byli. Prawdopodobnie, że Korneliusz słyszał o Jezusie poprzednio, lecz teraz zrozumiał całą sprawę. On się znajdował przez cały czas we właściwym stanie serca; modlił się i pościł a mimo to nie mógł być przez Boga przyjętym jak tylko przez Jezusa. Musiał mieć Chrystusa za swego Orędownika.


  Jak Jezus stał się naszym Orędownikiem.


  Co znaczy mieć Jezusa za naszego Orędownika? Aby Jezus mógł się stać naszym Orędownikiem najprzód musimy Go uznać za naszego Odkupiciela, że odkupił nas od grzechu i śmierci. Następnie Jezus mówi: "Kto chce iść za mną niechajże samego siebie zaprze, a weźmie krzyż swój i naśladuje mię!" (Mat.16:24). Gdyby ktoś jedynie wierzył, że Jezus był świętym, że umarł itp., nikt dla tego nie może stać się Jego uczniem. "Diabli temu wierzą wszakże drżą" (Jak.2:19). Usprawiedliwienie do żywota następuje wtedy, gdy przyjmujemy Jezusa na warunkach przez Boga postawionych, a wtedy Jezus staje się naszym Orędownikiem.


  Nikt nie może spodziewać się, ażeby jego modlitwy były wysłuchane, jeżeli nie stał się uczniem Chrystusowym przez zupełne ofiarowanie siebie Bogu. Ktokolwiek przystępuje do Ojca przez Jezusa może być pewny, że nie zostanie odrzucony (Jan 6:37). Jest jedyny wyjątek do tej zasady, a mianowicie klasa nieletnich dzieci, rodziców ofiarowanych, które nie doszły do dojrzałości, aby mogły być odpowiedzialne i mogły wyrozumieć te rzeczy. Wiek, w którym dane osoby mogłyby się stać odpowiedzialne nie jest jednakowy; u niektórych zaczyna się od dwunastego lub piętnastego roku życia, u innych zaś później. Gdy jednak ktoś dojdzie do wyrozumienia rzeczy i do odpowiedzialności, a nie ofiaruje się, natenczas traci przywilej modlitwy. Zatem w sprawie nieletnich, jeżeli którekolwiek z rodziców jest ofiarowane modlitwy dziecka zanoszone do Boga mogą być wysłuchane.


  Pan Bóg nie zabrania nikomu by nie miał zgiąć przed Nim kolan. Dzikie ludy czynią to ustawicznie, lecz ich modlitwy nie idą do Boga. Żydzi swego czasu stanowili wyjątek, co się tyczy modlitwy, lecz oni byli ludem figuralnym. Ustanowione postanowienia były tylko do pewnego czasu a gdy wypełniły swoje zadanie przeminęły. Lecz przychodzi czas, gdy będą mieli ponownie przywilej modlitwy przez wielkiego Pośrednika a cały świat przyłączy się do nich, by mieć udział w tym przywileju. Jezus wtedy nie będzie Orędownikiem dla świata, ponieważ On jest nim jedynie dla Kościoła w obecnym wieku.


  Życie nasze powinno być modlitwą.


  Modlitwa zdaje się być naturalnym usposobieniem człowieka względem swojego Stwórcy. Nawet poganie poczuwają się do modlitwy. Ich bojaźń i nadzieja pobudza ich do odwoływania się do wyższej Siły. Jedynie lud Boży, który poznał Jego Mądrość, Moc i Miłość i wykonuje warunki, aby modlitwa jego mogła być wysłuchana ma prawo przystępować do Tronu Łaski. Wyobrażamy sobie, jak wielkim jest błogosławieństwem mieć przystęp do Boga, pozyskać posłuch u wielkiego władcy Wszechświata. Wiadomo, że do ziemskich cesarzy i królów jest bardzo trudny dostęp, żeby mieć posłuch, nawet ludziom na wysokich stanowiskach nie łatwo uzyskać audiencję. Jednak Wszechmocny Bóg tak postanowił, że Jego lud może się do Niego zbliżyć i przedłożyć swe prośby.


  Niepoprawny grzesznik nie może przystąpić do Boga, lecz Mądrość Boża sprawiła, że grzesznik, jeżeli zechce może pozbyć się swoich grzechów a następnie mieć przystęp do społeczności i modlitwy. Naród Żydowski posiadał figuralne ofiary i figuralny Dzień Pojednania, jak również figuralne odpuszczenie grzechów. Odpuszczenie naszych grzechów jest rzeczywiste przez zasługę ofiary Chrystusa i czyni nas przyjemnymi przed Bogiem. Pan Bóg żąda, ażeby Jego dzieci przystępowały do Niego z modlitwą, co też jest naszym przywilejem, iż możemy Go czcić i wielbić oddając nasz hołd i uczucie serc naszych.


  Jest pewna różnica między oddawaniem czci Bogu a modlitwą. Oddawanie czci jest uniżenie się i uznanie majestatu Bożego, poszanowanie i adoracja; zaś modlitwa jest przedstawieniem prośby. Zatem gdy lud Boży otrzymuje zachętę ze Słowa Bożego, by przystępował do Boga z modlitwą, to ma znaczyć, że są o tym powiadomieni wpierw zanim przystąpią do Boga, aby wiedzieli, o co mają prosić, by to podobało się Bogu i aby modlitwa ich mogła być wysłuchana. Za przykład, jaka modlitwa powinna być, jest ta, której Pan Jezus nauczył Swoich uczniów.


  Czego najbardziej powinniśmy żądać i prosić to o Ducha Świętego. Ducha Bożego można posiadać w mniejszej lub większej mierze. Gdy zostajemy przyjęci za uczniów Chrystusowych natenczas otrzymujemy pewną miarę Ducha Świętego; a ogień miłości, jaki się wówczas okazuje w naszym życiu staje się tą pochłaniającą siłą. Bóg zamierzył, aby ta siła niszczyła wszystko, cokolwiek się sprzeciwia Bogu, aby życie nasze było tym gorejącym światłem. W miarę jak uczuwamy niedostatek Ducha sprawiedliwości, Ducha Prawdy w takiej mierze powinniśmy udawać się do Boga z modlitwą. Ktokolwiek uznaje i odczuwa potrzebę, powinien wiedzieć gdzie znajduje się źródło, z którego może czerpać potrzebną dla siebie pomoc, źródłem tym jest Tron Łaski. Nie mamy zaniedbywać obowiązków codziennego życia, aby można spędzać czas na modlitwie, lecz życie nasze powinno być nieustanną modlitwą.


  Od czasu stania się dziećmi Bożymi powinniśmy starać się, by coraz więcej osiągnąć charakter na podobieństwo Chrystusa i trwać na modlitwie nie ustawając, ani słabnąc. Powinniśmy także starać się, by coraz więcej Duch Chrystusowy w nas się pomnażał i abyśmy wypełniali warunki, przez które moglibyśmy być napełnieni Duchem Świętym. W znaczeniu tego słowa mamy ustawicznie się modlić zasyłając nasze prośby tak długo, aż zostaną wysłuchane i otrzymamy, czegośmy pragnęli. Trzeba jednak wiedzieć, że nie osiągniemy wszystkiego cośmy pożądali, aż okażemy postęp w naszym życiu, gdy wzniesiemy się na wyższy stopień, w doskonałej nowej naturze przy zmartwychwstaniu. Wówczas nie będziemy o nic więcej prosić będąc zupełnie zadowolonymi. Prośby zostaną zastąpione uwielbieniem.


  Wzór modlitwy Naszego Pana.


  W modlitwie, którą Pan Jezus nauczył Swoich uczniów najprzód oddajemy cześć Bogu uznając Go za naszego Ojca, przyznając Jego wielkość, wyrażając zarazem pragnienie, ażeby Jego imię święciło się. Przypominamy o Królestwie przyobiecanym i wyrażamy pragnienie serc naszych, aby to Królestwo przyszło. Również prosimy Boga, aby wola Jego była wykonywaną na ziemi tak, jak jest w niebie. To oznacza, żeśmy wyrzekli się własnej woli, a pragniemy jedynie wypełnienia się woli Bożej w śmiertelnych ciałach naszych.


  W modlitwie tej jest także krótka wzmianka o naszych codziennych doczesnych potrzebach: "Chleba naszego powszedniego daj nam dzisiaj", to nie znaczy wymagań rzeczy, które mają nam służyć za pokarm jak jarzyny, owoce itp., ale jest to prośba w ogólnym znaczeniu o wszystkie potrzeby życia na dzień dzisiejszy. Nie żądamy, ani nie życzymy sobie więcej nadto. Dalej modlimy się, ażeby nasze winy Bóg nam odpuścił tak, jak my odpuszczamy. Na ostatku przychodzi prośba, aby nas Bóg chronił od złych wpływów. To oznacza ocenienie faktu, że są pokusy ze strony ludzi, z którymi obcujemy jak również ze strony złego, - który ma władzę na powietrzu, a także ze strony naszego ciała i że potrzebujemy od Boga pomocy. Prośby zawarte w tej modlitwie są zwięzłe i krótkie.


  Skromność w modlitwie.


  Zdaje się, że wielu chrześcijan mają złe pojęcie o modlitwie. Czasem daje się słyszeć jak niektórzy w modlitwie starają się mówić Bogu o rzeczach, o których On wie lepiej niż oni. Nawet w naszych stosunkach z ludźmi jest rzeczą niewłaściwą w rozmowie z osobą posiadającą wyższe od nas wykształcenie opowiadać rzeczy, które ta osoba wie lepiej od nas. Pan Jezus, ani apostołowie nigdy nie próbowali udzielać Bogu informacji względem Jego Planu, a jeżeli ktokolwiek próbuje to czynić to nie zwiedzie on Boga, ani tych, co słuchają, bo On wie i ci wiedzą, że człowiek ten w modlitwie swojej nie odzywa się do Boga, lecz do ludzi. Swego czasu wspominaliśmy o ogłoszeniu umieszczonym w Bostońskiej gazecie, że z powodu pewnej okazji "Rev. N. odmówił najpiękniejszą modlitwę, jaka kiedykolwiek była wygłoszoną w Bostońskim Zgromadzeniu".


  Ktokolwiek posiada właściwe pojęcie o modlitwie - pojęcie według Słowa Bożego - to jego modlitwa odmawiana w publicznym zgromadzeniu byłaby krótką, treściwą. Pismo Święte jest dla nas jedynym drogowskazem do odmawiania właściwej modlitwy. Ono nigdzie nie wspomina, aby święci Pańscy odmawiali publicznie długie modlitwy. Paweł apostoł mówi nam, że odmawianie modlitw obcym językiem również byłoby bezpożytecznym, chyba, że byłby tłumacz, któryby te słowa mógł przełożyć na język zrozumiały; również gdyby ktoś modlił się w sposób niejasny, niezwięzły, tak, że nie byłby zrozumiany to byłoby to samo, co mówić obcym językiem. "Jakoż ten, który jest z pocztu prostaczków, na twoje dziękowanie rzecze Amen, ponieważ nie wie, co mówisz?" (1Kor. 14:16). Z tego widać, że Pan żąda, abyśmy mieli na względzie słuchaczów jednak nie powinniśmy myśli naszych zwracać ku nim, ale ku Bogu z ocenieniem Jego Dobroci, Mądrości i Miłości.


  Odkładając na stronę nauczanie ludu przez modlitwy powinniśmy raczej starać się, by w sposób właściwy przystępować do Tronu Łaski, aby słuchacze mogli upokorzyć się przed Bogiem. Chrześcijanie niekiedy mówią w modlitwie to, co powinno się głosić w kazaniu. Słowo Boże uczy, że zbawienie wierzących odbywa się nie przez modlitwę, lecz raczej przez kazanie (Rzym.10:14; 1Kor.1:21). To jednak nie znaczy, iż jedynie przemawianie publiczne to sprawuje, owszem, liczy się w tym tak prywatne głoszenie Prawdy, jak również i drukiem. W tym względzie mamy trzymać się wskazówek Słowa Bożego.


  Mówiąc o publicznym modleniu się i że jest rzeczą właściwą, ażeby modlitwy były krótkie jak i o przykładach, jakie znajdujemy w Piśmie Św., w tym względzie, to jednak nie powinniśmy mniemać, aby prywatnej modlitwie było stawiane jakiekolwiek ograniczenie. Ten, co był doskonałym zostawił nam przykład jak się modlić na osobności. Pan Jezus niekiedy spędzał całe noce na modlitwie, lecz większość z nas tego nie czyni, ponieważ jesteśmy za słabi. Z powodu naszych słabości i niedoskonałości nie jesteśmy zdolni ocenić szczególniejsze stanowisko naszego Pana. Nikt z nas nie miał dosyć słów, aby mógł modlić się Bogu całą noc chyba, że powtarzałby te same słowa. Pan Jezus nawet powiedział: "Modląc się nie, bądźcie wielomówni(…),gdyż wie Ojciec wasz, czego potrzebujecie pierwej niż byście Go prosili" (Mat. 6:7,8). Powinniśmy raczej starać się o stan serca, by przez to moglibyśmy stać się zdolnymi przyjąć cokolwiek Jego Opatrzność uważa za stosowne zesłać nam, abyśmy przez to mogli mieć błogosławieństwo.


  Zatem sumując tę sprawę możemy powiedzieć, że nasze modły, gdy są wypowiadane publicznie powinny do pewnego stopnia być podobnymi do tej modlitwy, którą nauczył Pan Jezus swoich uczniów, w krótkości wyrażone gorące pragnienie przyjścia Królestwa, przyznanie się do grzesznego stanu prosząc Boga o przebaczenie i pomoc jak również o zaopatrzenie naszych codziennych potrzeb oddając Mu dzięki i uwielbienie. Jesteśmy również tego przekonania, że nawet podczas modłów na osobności podobne życzenia powinno się wynurzać. Jest także rzeczą ważną, ażebyśmy tak na osobności jak i publicznie zanosili przed Tron Łaski modlitwy i za drugich braci. Jawnym jest według wskazówek Pisma Świętego, ażeby nie używać modlitwy w celu osiągnięcia i otrzymania łaski i korzyści w rzeczach doczesnych, żeby mówić Bogu, co chcemy czynić lub żebyśmy byli słyszani od ludzi, lecz najprzód powinniśmy przedstawiać rzeczy duchowe, o które mamy powiedziane, żeby prosić.


  Warunki przyjemnej i skutecznej modlitwy.


  Pan Jezus, gdy mówił do Swoich uczniów: "Jeśli wy będąc złymi umiecie dary dobre dawać dzieciom waszym czymże więcej Ojciec wasz, który jest w niebiesiech da rzeczy dobre tym, którzy Go proszą" (Mat.7:11), przedstawił im chwalebną zasadę odnoszącą się do Ojca Niebieskiego. Lecz z biegiem czasu takie pojęcie o Bogu stracono, szczególnie w wiekach średnich, podczas których wprowadzane nauki przedstawiały Boga strasznego a nie Boga miłości i takiego, że większość rodzaju ludzkiego wcale Go nie obchodzi. Przedstawiono Boga takim, że On jedynie zajmuje się tymi, co są okrutnymi, bezlitosnymi i złymi względem wszystkich poza obrębem ich wyznania.


  Jak strasznie złośliwym nasz Bóg jest odmalowany przez tych, co mienią się być Jego szczególniejszymi przedstawicielami, a jak odmiennie przedstawiony nam przez Jego Syna, który Go znał dobrze. Posłuchajmy, co Jezus mówi: "Bądźcie podobni Ojcu waszemu, który jest w niebie; albowiem On dobrotliwy jest przeciw niewdzięcznym i złym" (Mat.5:48; Łuk.6:35). Gdy apostołowie Jakub i Jan chcieli, ażeby Jezus dozwolił im sprowadzić ogień z nieba na Samarytan, którzy nie chcieli sprzedać im chleba, co na to odpowiedział Jezus: "Nie wiecie jakiegoście ducha, albowiem Syn człowieczy nie przyszedł zatracić dusz ludzkich, ale zachować" (Łuk.9:55,56). Jezus był obrazem Ojca i nie przyszedł, by czynił wolę Swoją, ale tego, który Go posłał.


  Człowiek będąc w upadłym stanie potrzebuje być przywróconym do podobieństwa Bożego, do stanu miłości, dobroci i sympatii, których Bóg jest źródłem. Mimo naszego upadłego stanu, rodzice dzieciom swoim dają dary dobre. Czy które z rodziców gdyby dziecko prosiło o rybę izali mu da węża? albo gdyby prosiło o chleb, czy mu da kamień? Te uwagi otrzymaliśmy od naszego Pana, a do pewnego stopnia posiadamy je nawet w upadłej naszej naturze, przeto możemy sobie wyobrazić, jakim jest On Doskonały, Niezmierzony, który ma przyjemność w rozdawaniu dobrych darów Swym dzieciom: "Jeżeli wy będąc złymi, umiecie dary dobre dawać dzieciom waszym, czymże więcej Ojciec wasz, który jest w niebiesiech da rzeczy dobre tym, którzy Go proszą" (Mat.7:11). Najlepszymi rzeczami, które Bóg rozdaje są rzeczy duchowe.


  Stan przyszłych synów przed Zielonymi Świątkami.


  Powinniśmy pamiętać, że Jezus, gdy był na ziemi był w całym znaczeniu przedstawicielem Swojego Ojca w ciele. On był rzeczywiście Bogiem objawionym w ciele (1Tym.3:16) a ci, co byli we właściwym stanie serca, mogli się dopatrzyć prawdziwego charakteru Ojca w Synu. Ci, co uwierzyli w Jezusa stali się przyjemnymi Bogu i byli traktowani w wielu razach jakoby już byli przyjęci od Ojca. Pismo Święte mówi, że Duch Św., nie był wtedy jeszcze dany i nie mógł być dany w tym znaczeniu, aby uczniowie Jezusa mogli być spłodzonymi do duchowej natury, aż dopiero, gdy Jezus umarł i okazał się przed Oblicznością Bożą, uczynił zadośćuczynienie za grzechy Kościoła. Chrystus w czterdzieści dni po swoim zmartwychwstaniu wstąpił do nieba, aby złożył Ojcu swoje zasługi na korzyść tych, co staną się Jego uczniami podczas wieku Ewangelicznego, to jest w okresie powołania.


  Chociaż Duch Święty nie był jeszcze dany, jednak Jezus powiedział swoim uczniom, że mogą Boga nazywać "Ojcem". To zezwolenie było dane ze względu, że wkrótce mieli otrzymać prawo synostwa. Bóg nie jest Ojcem nikomu, jak tylko tym, którzy przystępują do Niego we właściwy sposób to jest przez Jego Syna, jako swego Odkupiciela i gdy uczynią ze siebie i ze wszystkiego, co posiadają zupełną Bogu ofiarę. Dokąd nasz Pan był jeszcze w ciele Jego naśladowcy liczyli, że mają się stać synami Bożymi. Po śmierci i zmartwychwstaniu Pan Jezus rozkazał swym uczniom pozostać w Jerozolimie, aż zostaną obdarzeni mocą z wysoka. Ojciec Niebieski nie zawsze wysłuchuje zaraz niektóre modlitwy. Nie zawsze udziela błogosławieństw w czasie, w którym jest oto proszony. Prawdopodobnie jest w tym ważna przyczyna, dlaczego Bóg wstrzymuje się z udzielaniem Swych łask, aż do pewnego czasu; aby otrzymali Ducha przysposobienia synowskiego tj. byli spłodzeni z Ducha Św. Oni jednak trzymali się w odpowiednim usposobieniu i stanie serca, aby mogli być gotowymi do przyjęcia błogosławieństw, gdy one zostaną zesłane z Nieba.


  Ich modlitwa może być, iż była wyrażoną w ten sposób: "Ojcze nasz Niebieski, my wiemy, że we właściwym czasie Ty nam dasz Ducha Świętego, również dowiedzieliśmy się, żeś raczył udzielić Ducha Świętego naszemu Mistrzowi, że podczas chrztu Jezus został namaszczony mocą z Nieba; przeto i my oczekujemy i spodziewamy się od Ciebie namaszczenia Duchem Świętym". Ci, co zgromadzili się w wieczerniku po wstąpieniu Jezusa do Nieba otrzymali zapowiedziane im błogosławieństwo, tj. Ducha Świętego we właściwym czasie - podczas Pięćdziesiątnicy.


  Jezus jedyną Drogą.


  Gdybyśmy w obecnym czasie zapytali: jak mamy się modlić? to Bóg przez Słowo Swoje nam odpowie, że nie możemy się inaczej modlić jak na tych samych warunkach, a mianowicie: musimy posiadać wiarę w Syna Jego, jako Odkupiciela i zupełne poświęcenie się na postępowanie śladami Mistrza, który jest naszym chwalebnym Wzorem. Nikt nie może przystąpić do Ojca jak tylko przez Niego. Wszyscy tacy będą przyjmowani, aż do wypełnienia się liczby wybranych. Przeto nie byłoby właściwym zachęcać, kogo by przystąpił do Ojca z wyjątkiem tych, co stali się członkami rodziny Bożej przez zupełne poświęcenie się Bogu.


  W sprawie Korneliusza rzymskiego setnika, o którym wspomniano wyżej mogliśmy zauważyć, iż on był mężem sprawiedliwym. On nie był Żydem, przeto nie podpadał pod Prawo Zakonu dany narodowi Żydowskiemu. Jedyny sposób, przez który Korneliusz mógł przyjść do harmonii z Bogiem przed naznaczonym czasem - tj. przed czasem, jaki był właściwym w 3 ˝ roku po ukrzyżowaniu Jezusa, by stał się prozelitą, tj. przyjął religię Żydowską. Gdy przyszedł czas właściwy, ażeby Ewangelia była głoszoną Poganom ów dobry człowiek został powiadomiony, który też wdzięcznie przyjął przyniesione mu przez Piotra poselstwo, a tym sposobem stał się synem Bożym przez wiarę w Jezusa Chrystusa. Korneliusz został spłodzony i namaszczony Duchem Świętym podobnie jak byli przedtem Żydzi. To nam pokazuje, że Pan Bóg postanowił pewne prawa na podstawie, których można stać się Jego dziećmi. Nikt nie może być od Niego przyjętym za syna, jeżeli nie przystąpi we właściwy sposób i we właściwym czasie.


  Modlitwy, które wstępują do Boga na pamięć.


  Boska działalność względem Korneliusza mogłaby wykazać jak w obecnym czasie ten, co przystępuje do Boga i modli się Bogu nie wiedząc o właściwym sposobie zbliżenia się do Niego, modlitwy jego byłyby na podobieństwo Korneliusza to jest, że "wstąpiły na pamięć przed obliczność Bożą" (Dz.Ap.10:4). Jak Pan Bóg wejrzał na modlitwy i pragnienia Korneliusza, służenia prawdziwemu Bogu, z tego możemy wnosić, że i teraz Pan Bóg zwraca uwagę na modlitwy i pragnienia serc tych, co pragną zbliżyć się do Boga. Chociaż Pan Bóg nie pośle zaraz kogoś na podobieństwo Piotra, by go nauczył, bo to zależy od Boga, czy byłoby to właściwe i czy taki w obecnym czasie byłby odpowiednim do Boskich celów. Wszystkie jednak szczere modlitwy nie zostaną pominięte i we właściwym czasie otrzymają nagrodę.


  Przypuśćmy, że ktoś mieszka w kraju pogańskim, gdzie Chrystus nie jest wcale znany i że taki pragnie poznać i zbliżyć się do Boga zanosząc modły według świadomości, jaką posiada. Pan Bóg nie mógłby go przyjąć za Swoje dziecko na tych warunkach, lecz jeżeli mądrość Jego uznałaby za właściwe Bóg mógłby przyprowadzić takiego do znajomości Chrystusa, bądź przez literaturę wysłaną pocztą, bądź przez kazanie lub przez zetknięcie się, z którym z przedstawicieli Prawdy, któryby mógł przedstawić ją w jego własnym języku. Jesteśmy pewni, że każda dusza zgłodniała otrzyma światło i wiedzę potrzebną do jej zbawienia w postanowionym od Boga czasie. Gdy ktoś usłyszy o Bogu i objawionej Jego miłości w Chrystusie, od niego wtedy zależy to poselstwo przyjąć lub odrzucić. Jeżeli w danym razie tj. po otrzymaniu światła zaniecha uczynić ze siebie żywej ofiary Bogu, natenczas wszystkie jego modlitwy nie będą wysłuchane.


  Najgłówniejsze z dobrych darów.


  W Piśmie Świętym czytamy, że Ojciec Niebieski da dary dobre tym, którzy Go będą o to prosić; da im to, co dla nich mogłoby być dobrem. My nie mamy dyktować Panu Bogu, jakimi Jego błogosławieństwa powinny być, ani powinniśmy prosić o różnego rodzaju rzeczy ziemskie. Żydzi przeważnie prosili Boga o rzeczy doczesne, ponieważ rzeczy duchowe nie były im obiecane. Lecz my, stawszy się synami Bożymi mamy prosić o to, co mamy obiecane tj. o Ducha Świętego. Ojciec nasz Niebieski da nam rzeczy potrzebne do osiągnięcia Królestwa Niebieskiego.


  Co do rzeczy ziemskich to Pan Bóg daje te, jakie są potrzebne dla Nowego Stworzenia, a cokolwiek On raczy udzielić wszystko jest dobrym darem. My nie zawsze wiemy, co jest dla nas lepszym. Rodzice niekiedy zamiast dać dziecku pokarm, dają mu lekarstwo, jeżeli uważają, iż to jest dla niego potrzebnym. Podobnie postępuje nasz Ojciec Niebieski. Niekiedy zsyła On doświadczenie wiary, doświadczenie wierności lub miłości. Te wszystkie doświadczenia są zamierzone, aby wyrobiły w nas moc charakteru a tym sposobem, by nas przygotować do większych błogosławieństw.


  Ojciec Niebieski obchodzi się z nami jako z Nowym Stworzeniem w Chrystusie. Jeżeli na przykład, które z Jego dzieci posiada za wiele błogosławieństw lub ma za wiele starania o ten żywot to Pan Bóg niekiedy w takich razach zsyła doświadczenie, które są zamierzone by mu przyniosły ulgę w rzeczach dotyczących rzeczy ziemskich. Takiemu może wydarzyć się, jaki wypadek, obrażenie na ciele lub kalectwo, które jednak może okazać się korzystnym dla Nowego Stworzenia. Gdyby lud Boży przyszedł do tego stanu, ażeby jego głównym życzeniem, najwyższym dążeniem i przedmiotem ich modlitw, aby byli napełnieni Duchem Bożym, Duchem Prawdy, Duchem zdrowego rozsądku, aby mogli poznać i czynić wolę Bożą, o jak wielkie sprowadziłoby to dla nich błogosławieństwo. Dzieci Boże powinny się starać, ażeby posiadały w znacznej mierze najgłówniejszy z darów to jest, ażeby czynić wolę Bożą, lecz Pan Bóg udziela tego błogosławieństwa jedynie na pewnych warunkach i jeżeli widzi, że ten, co prosi ocenia jego wartość, szczerze i wytrwale pragnie zastosować się do postawionych warunków a także trwać w proszeniu, a gdy przyjdzie czas, taki zostanie wysłuchany.


  Niewypowiedziany przywilej modlitwy.


  Paweł apostoł upomina świętych, aby "w każdej modlitwie i prośbie modląc się na każdy czas w duchu i około tego czując ze wszelką ustawicznością" (Ef.6:18). Te słowa nie znaczą ażebyśmy zawsze na klęczkach ustawicznie się modlili; lecz nie powinniśmy ustawać modlić się w duchu a modlitwy nasze powinny być gorliwe i szczere. Dzieci Boże nie mają "odmawiać modlitw", ale się modlić. Wiele odprawia się formalnych modlitw - jak się mówi: "odmawianie pacierzy" - które nie idą wyżej ponad głowę odmawiającego takie pacierze. Pismo Święte mówi, że tacy przybliżają się do Boga ustami swymi, lecz sercem są dalekimi od Niego. Byłoby lepiej wcale, nie zbliżać się do Boga, aniżeli czynić w sposób niewłaściwy.


  Jest to wielkim przywilejem, gdy kto może zbliżyć się do wielkiego Stwórcy Nieba i ziemi, przeto powinno się to czynić ze czcią i z pobożnością. Pan Jezus oznajmił, że Ojciec Niebieski szuka takich, którzy by Go chwalili w duchu i prawdzie. Przystąpić do Boga jedynie możemy w imieniu Chrystusa, On jest jedyną Drogą, która prowadzi do Boga. Przystępując, powinniśmy być świadomi naszego postępku i ze szczerością. Nie będąc upewnieni, czego chcemy lub, jeżeli to czyni się bezmyślnie, to lepiej nic nie mówić. Nam się zdaje, że wielu co tylko dla formy odmawiają modlitwę czynią sobie krzywdę, bo ona nie liczy się za modlitwę. Prawdziwa modlitwa pochodzi z serca; przeto na ile modlitwa jest szczera i gorliwą na tyle można liczyć, iż będzie wysłuchaną i sprowadzi pożądane błogosławieństwa.


  Nikt nie może przystąpić do Boga bez wiary lub bez szczerego pragnienia otrzymania od Niego błogosławieństwa. Najprzód powinniśmy rozumieć nasze żądanie, aby gorliwość naszego serca w tej sprawie mogła być od Boga widziana. Zdaje się, że jest różnica między modlitwą a dziękczynieniem. Modlitwa jak to już przedtem zaznaczyliśmy jest ofiarowaniem - wyrażeniem - prośby. Nikt nie może przystąpić do Boga jak tylko ci, co są w Chrystusie, wszyscy inni liczą się obcymi. Każdy jednak może składać Bogu dziękczynienia, hołd i adorację.


  Wytrwałość w modlitwie jest konieczną.


  Jest także różnica między prośbą a błaganiem. Każdego rodzaju prośba jest modlitwą, zaś błaganie znaczy szczególne pragnienie i życzenie pewnej rzeczy - szczere błaganie. Czy to jest zwyczajna modlitwa lub suplikacja (błaganie, jest modlitwą wyrażoną z gorliwością i z głębi serca), to zawsze powinno się przystępować z tą świadomością i przekonaniem, że zbliżamy się do wielkiego Boga - Jehowy i że nie wielu w obecnym czasie ma tego przywilej.


  Powinniśmy także "czuwać ze wszelką ustawicznością". Jeżeli faktycznie wierzymy, co Pan Jezus powiedział, że powinniśmy się modlić i że Pan Bóg chce nam dać rzeczy potrzebne a przede wszystkim Ducha Świętego, przeto powinniśmy uważać i czuwać, kiedy prośba nasza została wysłuchaną. Jeżeli nie zwracamy uwagi na nasze modlitwy, czy one zostały wysłuchane lub nie to wskazywałoby, że w rzeczywistości nie oceniamy naszych potrzeb i to jest przyczyna, dla której Pan Bóg nie zaraz wysłuchuje nasze modły. Gdybyśmy zwracali uwagę czy nasze modlitwy zostały wysłuchane, to nauczylibyśmy się oceniać i być wdzięcznymi Bogu za to, że nas wysłuchał.


  Czy na klęczkach, czy w spiesznym chodzeniu, serca nasze powinny wznosić się do Boga z prośbą o kierownictwo we wszystkich naszych sprawach i doświadczeniach, abyśmy mogli służyć w taki sposób, żeby Mu to było przyjemne, abyśmy mogli być zasłonięci od pokus, których bez Jego pomocy nie moglibyśmy znieść i że w czasie właściwym Pan Bóg wybawi nas od wszystkiego złego i niedoskonałości naszych, a zarazem da nam miejsce w Królestwie Swoim. Zatem drodzy bracia starajmy się ustawicznie przestrzegać napomnienie naszego Pana, który mówi: "Czujcie i módlcie się, abyście nie weszli w pokuszenie". - Mar.14:38.


  Czy powinniśmy mocować się w modlitwie?


  Chociaż Pismo Święte każe nam być wytrwałymi w modlitwie i tego uczy przypowieść o natrętnej wdowie, jednak nie spotykamy w Słowie Bożym nic takiego, co niektórzy nazywają "mocowaniem się z Bogiem w modlitwie". Wierzymy, że Pan Bóg zawsze jest gotów dać nam rzeczy potrzebne i najlepsze, przeto, czego Pan Bóg nam nie daje nie powinniśmy tego wcale pragnąć. Nie powinniśmy napierać się ani nastawać, ażeby otrzymać, czego Pan Bóg nie chce nam dać, owszem naszym życzeniem powinno być, by się stała wola Boża. Gdy Jakub mocował się z Aniołem to zdaje się nam, że uczynił on rzecz właściwą. Ktokolwiek z nas gdyby się znalazł w podobnych warunkach, dobrze by uczynił gdyby postąpił sobie podobnie. To była wyjątkowa sprawa. Jakub powracał do domu pierwszy raz odkąd opuścił PadunAram ("Ziemię Syryjską") uciekając przed bratem swoim Ezawem będąc w tym przekonaniu, że brat jego jeszcze będzie się starał targnąć na jego życie. Teraz Pan Bóg w osobie Swego anioła objawił się Jakubowi. Anioł mógł z łatwością uwolnić się od Jakuba, lecz było mu dozwolone, aby się "mocował" z aniołem i rzekł: "Nie puszczę cię, aż mi będziesz błogosławił". - 1Moj.32:26.


  Lecz my nie potrzebujemy wzmagać się z Bogiem o otrzymanie Jego błogosławieństw. My już je posiadamy. Nie jesteśmy sługami, którzy by łaknęli odrobin. Pan włożył na nas najlepszą Jego szatę; dał nam Ducha Świętego. On także obiecał nam rzeczy zależne od tego, jak będziemy prosić; dlatego Pan Bóg chce ażebyśmy ustawicznie do Niego przystępowali z wiarą, prostą i szczerą modlitwą bez mocowania się w modlitwie.


  Królestwo we drzwiach.


  Cały świat jest pełen biedy i nieszczęść z powodu grzechu. Serca nasze wołają: Dokąd o Panie nie wybawisz ludu Twego i nie ustanowisz sprawiedliwości na ziemi? Dlatego każdego dnia modlimy się: "Przyjdź Królestwo Twoje, bądź wola Twoja na ziemi". Czy ta prośba powinna się nam sprzykrzyć? Wcale nie, ponieważ Pan Bóg kazał nam trwać w tym życzeniu i modlić się o to.


  Królestwo przyjdzie na pewno i Pan chce, ażebyśmy o tym pamiętali, że Królestwo się zbliża. Gdybyśmy przestali się modlić o to Królestwo, to znaczyłoby żeśmy utracili wiarę. Przeto powinniśmy trwać w nadziei, wierzyć i w dalszym ciągu modlić się ustawicznie i mówić: "Przyjdź Królestwo Twoje". W dalszym ciągu pożądać za tym czasem, kiedy to Królestwo będzie błogosławiło wszystkie narody ziemi. Tego rodzaju postępowanie wielce różni się od mocowania w znaczeniu tego wyrazu. To znaczy naprzykrzanie się i wytrwałość. Za wszystko powinniśmy Bogu dziękować, lecz nie mamy napierać pośpiechu ani na minutę, nawet, gdy się modlimy: "Przyjdź Królestwo Twoje", to nie znaczy, ażebyśmy chcieli, ażeby Królestwo miało przyjść przed naznaczonym czasem. Lecz ci, co mają oczy namaszczone wiedzą, że czas się nie odwlecze długo, lecz jest bardzo bliski.


  Jakimikolwiek są nasze naturalne skłonności, co się tyczy stałości i stanowczości w modlitwie to jednak naszą w tym względzie naukę mamy czerpać ze Słowa Bożego. Powinniśmy pokonywać nasze naturalne skłonności w tym względzie. Jako prawdziwe i posłuszne dzieci zastosujmy nasze poglądy i nasze postępowanie do rady, którą nasz Ojciec Niebieski nam daje. Pamiętajmy na słowa naszego Pana, Jego obietnice: "Proście, a weźmiecie, aby radość wasza była doskonała". - Jan 16:24.


  W.T. 1916 - 19.


  Straż 1926 str. 115 - 121.


  R-5836


  Cielesny Izrael nie jest dziedzicem duchowych obietnic


  "Czego Izrael szuka, tego nie dostąpił; ale wybrani dostąpili, a inni zatwardzeni są ....aż do dzisiejszego dnia" - Rzym. 11:7-8.


  Orzeczenie apostoła Piotra: "Albowiemci wam ta obietnica należy i dziatkom waszym" - Dzieje. Ap.2:39 - jest w zupełnej zgodzie z całym Boskim postępowaniem względem Izraela i z przymierzem, jakie zawarł On z tym narodem, cielesnym potomstwem Abrahama. Zdawało się przez wiele wieków, że "nasieniem", które Bóg obiecał w Swoim przymierzu z Abrahamem jest tylko cielesne potomstwo Abrahamowe - Izaak, Jakub itd., a później tylko ci, którzy znajdowali się pod zakonem Mojżeszowym, czyli naród żydowski. Z tą obietnicą dziedzictwa złączone były pewne warunki. Gdy Bóg zawierał z Izraelitami przymierze zakonu, warunkiem było, że o ile zachowają zakon, żyć będą wiecznie i dostąpią przywileju błogosławienia wszystkich rodzajów ziemi - wszystkich ludzi. Lecz gdyby zakonu nie zachowali, mieli być odcięci od wszelkich przywilejów i łask Bożych.


  Bóg wiedział, że żaden Izraelita nie będzie w stanie zachować zakonu i nie było to w Jego Planie, aby którykolwiek Żyd, żyjący przed Chrystusem, stał się członkiem duchowego ciała Chrystusowego. Bóg wiedział, że nikt nie mógł ubiegać się o członkowstwo w tym ciele, zanim nie przyszedł Jezus i nie otworzył drogi do takiego powołania. Mimo to Boska obietnica dana Izraelitom nie była próżną ofertą. Bóg nie obiecał, że wszyscy Izraelici mogą stać się członkami duchowego nasienia, czyli Kościoła Chrystusowego; obietnicą Jego było, że na pewnych warunkach oni będą błogosławić wszystkie narody ziemi. Ponieważ o nasieniu duchowym nie było wzmianki, cielesne nasienie było spadkobiercą tego, co było wyszczególnione, tj. iż miało być przewodem błogosławieństwa Bożego dla świata.


  PRZED CHRYSTUSEM NIE BYŁO OBIETNIC DUCHOWYCH


  Aby Izrael mógł mieć prawo do życia wiecznego i do uczestniczenia w jakichkolwiek obietnicach Bożych, wymagane było zachowanie zakonu. Izraelici nie mogli go zachować, dlatego żaden z nich nie dostąpił wiecznego żywota. Lecz niektórzy z nich okazali tak serdeczną wierność Bogu, że otrzymali Jego zapewnienie, iż byli Jemu przyjemnymi. Tacy wierni i posłuszni słudzy wypełnili warunki, na podstawie których przez Odkupiciela, w słusznym czasie zesłanego, mogli stać się częścią onego "nasienia", które miało "błogosławić wszystkie rodzaje ziemi". Ponieważ nie mieli oni wiedzy o Boskim postanowieniu co do nasienia duchowego, osiągnięcie miejsca w nasieniu cielesnym i w jego dziele błogosławienia ludzkości było wszystkim, czego mogli spodziewać się. Św. Paweł wykazuje, że starożytni święci ojcowie będą mieli chwalebny dział w królestwie. "Według wiary umarli ci wszyscy, nie wziąwszy obietnic...Przeto, że Bóg o nas [o kościele Chrystusowym] coś lepszego przejrzał, aby oni bez nas nie stali się doskonałymi" - Żyd. 11:13,40.


  Niewiernym Żydom żyjącym w Jego czasie Jezus powiedział: "Ujrzycie Abrahama, Izaaka i Jakuba, i wszystkie proroki w królestwie Bożym, a samych siebie precz wyrzuconych" - Łuk. 13:28. Wierni święci, którzy żyli przed Chrystusem, będą ziemskimi przedstawicielami Jego królestwa. Oni będą "książętami po wszystkiej ziemi", jak określił prorok Pański Dawid (Ps.46:17). Zatem dostąpią oni wielkiego przywileju i błogosławieństwa.


  Dopóki Chrystus nie przyszedł na świat, Bóg nie dał Żydom zrozumieć Swego zamysłu względem "nasienia" duchowego, ponieważ czas na objawienie tego zarysu Jego planu i na wezwanie kandydatów do tej klasy "nasienia" jeszcze nie nadszedł. Ci, którzy żyli przed rozpoczęciem tego wezwania, nie byli zwiedzeni ani ograbieni z czegokolwiek. Bóg powiedział im tylko o możliwościach im wystawionych, że mogą stać się przewodem błogosławieństwa dla świata. Którzy możliwości te przyjęli i starali się być posłusznymi Bogu, na ile było ich stać, stali się dziedzicami ziemskiej fazy królestwa i obietnic związanych z tąż fazą.


  Misja naszego Pana przy pierwszym Jego przyjściu, a także misja Jego Apostołów aż do zakończenia "siedemdziesięciu (symbolicznych) tygodni" łaski dla Żydów była, według Boskiej umowy z Izraelem, ograniczona tylko do narodu Żydowskiego; i tylu, ilu z nich znajdowało się w odpowiednim stanie serca, przyjęło to poselstwo. Ponieważ Żydzi byli narodem wybranym przez Boga, z tej racji, że byli cielesnym nasieniem Abrahama, przyjaciela Bożego, gdy nadszedł czas wezwania duchowego nasienia, sposobność członkostwa w tym nasieniu musiała być najpierw dana Izraelowi. Później wezwanie to przeszło do pogan, aby z nich dopełnić wyznaczoną liczbę duchowego nasienia, czyli Kościoła ewangelicznego.


  Po uwielbieniu Kościoła rozpocznie się błogosławienie ziemskiego nasienia, którego głównymi przywódcami będą "książęta po wszystkiej ziemi", czyli zmartwychwstali starożytni święci ojcowie, a następnie, pod warunkami nowego przymierza, cały Izrael stanie się tym nasieniem Abrahamowym. Ostatecznie, zgodnie z Boską obietnicą, nasienie to dla wielkiego mnóstwa będzie "jako piasek na brzegu morskim". "Stawszy się nasieniem twoim, wszystkie narody ziemi będą błogosławione" - wypełni się owa Boska obietnica związana z przymierzem, jakie Bóg zawarł z Abrahamem. Błogosławieństwo to spłynie przez duchowe nasienie Abrahamowe, czyli przez uwielbionego Chrystusa - Głowę i ciało. Zatem w Boskim planie przeznaczone są większe błogosławieństwa dla nasienia duchowego a mniejsze dla cielesnego; aczkolwiek wielkie błogosławieństwa staną się udziałem wszystkich dochodzących do społeczności z Bogiem.


  WEZWANIE BOŻE DO NAJWYŻSZEGO STANOWISKA


  Cieleśni Izraelici nigdy nie byli bezwarunkowymi dziedzicami jakiejkolwiek części Boskiej obietnicy danej Abrahamowi; jako naród nie byli dziedzicami głównej, duchowej części tejże obietnicy. Oni znajdowali się na próbie, pod Boskim zakonem i to było wyrażone w ich przymierzu zakonu, przez co mieli okazać, czy będą godni życia wiecznego. Tak samo sprawa się miała z naszym Panem Jezusem, kiedy stał się ciałem, urodzonym pod zakonem i poddanym zakonowi - Gal. 4:4. Ponieważ był doskonałym i zachował zakon, mógł w słusznym czasie stawić ciało Swoje ofiarą żywą jako zastępca za Adama. Jego wierne zachowanie zakonu udowodniło Jego prawo do życia wiecznego, a ofiarowanie ludzkiego życia, według Boskiego zarządzenia, wywyższało Go do najwyższego stanowiska w całym wszechświecie, następnego po Bogu - do Boskiego poziomu - wraz z autorytetem do zrealizowania Boskiego programu zbawienia ludzkości. W taki sposób Jezus stał się Głową duchowego nasienia Abrahamowego.


  Kiedy Jezus poświęcił Samego Siebie, został spłodzony z ducha. Narodził się z ducha, czyli stał się zupełną istotą duchową w Swym zmartwychwstaniu. Był On pierworodnym w tym stanie. Później ci z Żydów, którzy znajdowali się w odpowiednim stanie serca, byli przyjmowani na takich samych warunkach; lecz zamiast wymagać od wezwanych do członkowstwa w duchowym nasieniu istotnej sprawieliwości i doskonałości - jak było wymaganem od Pana naszego Jezusa - Bóg usprawiedliwia ich z wiary. W Jezusie nie było żadnej niedoskonałości - apostoł Paweł napisał o Nim, że był "świętym, niewinnym, niepokalanym i odłączonym od grzeszników" - Żyd.7:26. Natomiast Jego naśladowcom Bóg przypisuje zupełność z Jego zasługi, aby mogli być uznani za usprawiedliwionych i doskonałych.


  Celem tego uznania jest umożliwienie nam przywileju stania się przez poświęcenie duchowymi Izraelitami. Zatem, zarządzeniem Ojca Niebieskiego jest, że gdy chcemy być uczniami Jezusowymi, musimy wziąć swój krzyż i naśladować Go, musimy stać się umarłymi dla ciała, dla siebie i dla wszystkiego, co jest światowe. Dopiero wtedy Chrystus staje się naszym Orędownikiem. Takich Ojciec przyjmuje za Swoich synów. Apostoł Paweł upomina tych, którzy przyjęli wykupienie, które jest w Chrystusie i mówi:"Proszę was, bracia, przez litości Boże, abyście stawiali ciała wasze ofiarą żywą, świętą, przyjemną Bogu, to jest rozumną służbę waszą" - Rzym.12:1.


  STO I CZTERDZIEŚCI CZTERY TYSIĄCE WEZWANYCH


  Świętość naszej ofiary nie jest z nas, ale jest nam przypisana z zasługi naszego Zbawiciela. Wszelkie nasze niedoskonałości są jakoby umorzone przez Jego zasługę. Tylko ci, którzy stawią samych siebie ofiarą, mogą stać się członkami duchowego Izraela. Co do innych, to choćby nawet wszyscy ludzie na całym świecie zachowali Boski zakon, do duchowego nasienia nie należeliby, ponieważ w nasieniu tym będzie tylko 144 000 (Obj.14:1,3). Zatem przywilej stania się duchowym nasieniem nie był czymś, co Żydzi odziedziczyli jako spadkobiercy owej obietnicy. Św. Paweł mówi, że ta oferta była "Żydowi najpierw". Rozumiemy, iż myślą Apostoła było, że wezwanie ewangeliczne, aby stać się Izraelitami duchowymi, skierowane było najpierw do Żydów - nie przykazanie, aby zachowali zakon, ale proklamacja Ewangelii i zaproszenie, aby wstąpili w ślady Jezusa. Oferta ta była uczyniona Żydom żyjącym w czasie, kiedy przywileje ewangeliczne zostały otworzone. Którzy z nich byli gotowi wejść w przymierze ofiary z Chrystusem, tych On przyjmował za Swoich uczniów.


  Obraz, jaki Bóg daje nam przez apostoła Pawła w jedenastym rozdziale do Rzymian, przedstawia Izraela jako oliwne drzewo, a korzeń tego drzewa przedstawia Boską obietnicę daną Abrahamowi, że świat ma dostąpić błogosławieństwa. Bóg nie tłumaczył Swego planu Izraelitom, powiedział im tylko: "Chcecie wejść w przymierze ze mną - aby być moim ludem szczególnym?" "Tak" - było odpowiedzią. "Kiedy będziecie gotowi?" "Jesteśmy gotowi teraz" - była ich odpowiedź. Zatem przymierze było zawarte i to czyniło Izraela narodem, czyli drzewem wyrosłym z owego korzenia obietnicy. Obietnica ta była przeważnie duchowa, lecz fakt ten był w ukryciu przez długi czas.


  Bóg nigdy nie zamierzał dokonać czegokolwiek inaczej jak przez duchowe nasienie, lecz Izraelici cieleśni nie wiedzieli o tym. Oni oświadczyli, że będą tym, czym Bóg chce, aby byli, jeżeli tylko owa obietnica dana ich ojcu Abrahamowi przejdzie na nich. Co w tym zawierało się, oni nie wiedzieli, chociaż zdawało im się, że wiedzieli. Pragnieniem ich było, aby dostąpić wszystkiego, co najlepsze i myśleli, że dostąpią. W tej myśli i nadziei oni znajdowali się w czasach Jezusa, jak to Św. Paweł oświadczył: "Której [obietnicy] dwanaście naszych pokoleń ustawicznie dniem i nocą służąc Bogu, mają nadzieję dostąpić" - Dzieje. Ap. 26:7. A na innym miejscu ten sam Apostoł powiedział: "Czego Izrael szuka, tego nie dostąpił; ale wybrani dostąpili, a inni zatwardzeni są" (Rzym.11:7). To znaczy, że ci, którzy przyjęli Chrystusa, stali się wybranymi.


  IZRAELICI CHYBILI W CZASIE SWOJEJ PRÓBY


  Co było warunkiem odziedziczenia tego błogosławieństwa przez Żydów? Warunkiem było złożyć życie ofiarniczo. Mieli też być doświadczeni co do szczerości w ich służbie Bogu, że będą Jemu posłuszni, aby mogli dostąpić Jego obietnicy. W słusznym czasie przyszło do nich poselstwo i zapytanie: Czy zechcecie przyjąć Jezusa z Nazaretu za waszego Mesjasza i wziąwszy swój krzyż, będziecie Go naśladować? Tedy rozpoczęła się ich próba. Twarzą w twarz spotkali się z propozycją, która miała wykazać i udowodnić, ile prawdy było w ich pretensji, że byli szczególnym i wiernym Bogu ludem. Olbrzymia większość chybiła w tej próbie. "I poczęli się wszyscy jednostajnie wymawiać" - Łuk. 14:18. Gdy przyszedł czas stanowczej decyzji, czy zechcą przyjąć Boskie warunki i Jego sposoby dokonania nakreślonego planu, bardzo mało było gotowych. Wysłuchali i odeszli, jeden do swego gospodarstwa, inny do kupiectwa, itd.. Boska propozycja była dla nich za kosztowna.


  Wszyscy tacy nie dorośli do swego wyznania. Bóg jednak nie uczynił tej obietnicy na próżno. Gdy Izraelici okazali się niegodnymi dziedzictwa przymierza Abrahamowego, zostali z onego drzewa oliwnego wyłamani, a poganie byli wszczepieni na ich miejsce i stali się "uczęstnikami korzenia i tłustości oliwnego drzewa" - Rzym. 11:17. Tylko ci z Żydów, którzy byli gotowi czynić Boską wolę w najzupełniejszym znaczeniu tego słowa, pozostali nadal gałęziami tego drzewa. Tylko ci, którzy przyjęli Chrystusa, stali się dziedzicami obietnicy jako członkowie duchowego nasienia Abrahamowego. Po wybraniu wszystkich prawdziwych z nasienia cielesnego poselstwo Ewangelii przeszło na pogan, aby zupełna liczba wybranych była dopełniona. Bóg jednakże oświadcza przez Apostoła, że Jego lud starożytny może być ponownie wszczepiony w owe drzewo, z którego byli wyłamani, "jeżeli nie będą trwali w niedowiarstwie". "A tak wszystek Izrael będzie zbawiony", gdy już "wejdzie zupełność z pogan". O jak wielkie jest bogactwo miłości i dobroci Bożej! - Rzym. 11:23-34.


  DŁUGI OKRES CZASU NA WYBRANIE 144.000


  Możemy wnosić, że gdyby wszyscy Żydzi żyjący w czasach naszego Pana miłowali Boga z całego serca, z całej duszy i siły i gdyby w zupełności poświęcili się Jemu, byliby przyjęci. Nie wiemy, ile znalazłoby się wówczas członków w ciele Chrystusowym. Możliwe, że liczba wybranych byłaby większa. Lecz tak już się stało, zajęło dużo czasu - przeszło dziewiętnaście stuleci - na wybranie dostatecznej liczby, aby dopełnić ciało, którego liczba członków została przez Boga ograniczona do 144 000.


  Watch Tower - 1916


  R-5837


  SYNOWIE BOŻY


  Lekcja z Rzym. 8:12-30.


  “Bo którzykolwiek Duchem Bożym prowadzeni bywają, ci są synami Bożymi" (Rzym. 8:14).


  Wiersze, które bierzemy pod rozwagą, dostarczają nam wielkiej lekcji pochodzącej od natchnionego Apostoła, Św. Pawła. Lekcja ta dowodzi, że Kościół jest Nowym Stworzeniem spłodzonym z Ducha Świętego. Obecnie znajduje się ono w stanie rozwoju i przygotowania do chwalebnego narodzenia w zmartwychwstaniu, do zupełnego stanu i poziomu duchowego. Ważniejszej lekcji ponad tę nie ma.


  Według Pisma Świętego rodzic Adam stworzony był synem Bożym — na wyobrażenie Boga i mało mniejszym był od aniołów, bo nie na poziomie niebieskim, ale ziemskim (Ps. 8:6). Po zgrzeszeniu Adama błoga jego społeczność z Bogiem jako syna z Ojcem została stracona. Odtąd stał się grzesznikiem i znalazł się pod wyrokiem, o jakim Bóg przepowiedział — nie było to potępienie na wieczne męki, ale potępienie śmierci wraz z towarzyszącymi jej degradacjami umysłowymi, moralnymi i fizycznymi. Od czasów Adama nie było ludzkich synów Bożych — z wyjątkiem Jezusa. Żydzi uznani przez Boga pod przymierzem zakonu nie byli domem synów ani też nie rozumieli o sobie, że są synami Bożymi. Nie tylko, że o sobie tak nie rozumieli, ale gotowi byli ukamioniować Jezusa za to, że On mienił się być Synem Bożym. Św. Paweł oświadcza, że Mojżesz był wierny w domu swoim jako sługa (w domu sług), lecz “Chrystus jako Syn nad domem Swoim panuje" — którym jest dom synów, z ducha spłodzony Kościół (Żyd. 3:1—6).


  DOM SYNÓW


  Św. Paweł dowodzi, że cielesny człowiek, bez względu na to jak mądry, wykształcony lub utalentowany, nie może zrozumieć ani ocenić głębszych rzeczy biblijnych, ponieważ Bóg zarządził, aby one napisane były w taki sposób, że tylko umysły spłodzone i oświecone Duchem Świętym mogą je właściwie zrozumieć. Sprawy te “duchowo bywają rozsądzane" — powiedział Apostoł (1 Kor. 2:14). Stąd też można powiedzieć, że członkowie prawdziwego Kościoła są odrodzonymi istotami. Kiedyś byli oni członkami rodu Adamowego, z powodu grzechu byli “dziećmi gniewu jako i drudzy" (Efez. 2:3); lecz teraz liczą się jako umarli Boskiemu wyrokowi wydanemu na ojca Adama. Przyjęli Jezusa jako ich Odkupiciela, a Jego ofiarowane życie jako cenę pojednania za ich grzechy.


  Gdy przyjmują zaproszenie, aby stać się naśladowcami Jezusa, On staje się ich Orędownikiem u Ojca i według zarządzeń Boskiego planu zasługa ofiary Chrystusowej stała się im dostępna jako przykrycie ich przeszłych grzechów, a także przyszłych niedoskonałości, co daje im sposobność, że mogą być przyjętymi przez Ojca i spłodzonymi z Ducha Świętego, a ostatecznie mogą dostąpić współdziedzictwa z Chrystusem w Królestwie — “jeśli tylko z Nim cierpimy, abyśmy też z Nim byli uwielbieni" (wiersz 17).


  Te odrodzone, Duchem spłodzone dziatki Boże nie są jeszcze doskonałe; lecz jeżeli trwać będą w szkole Chrystusowej i pozostaną wiernymi, ostatecznie dostąpią doskonałości jako synowie Boży na poziomie duchowym, doprowadzeni będąc do tego stanu przez ducha. Ci według upoważnienia Pisma Świętego i na podstawie ich wiary mogą nazywać Boga ich Ojcem — “Abba, Ojcze". Przez Słowo i przez osobiste doświadczenia tacy otrzymują poświadczenie ducha Pańskiego, że są dziećmi Bożymi i współdziedzicami z Jezusem — a ich przyszła chwalebna doskonałość zależy od ich cierpienia z Nim. Tacy nie mają już zobowiązania wobec ciała; albowiem są Nowym Stworzeniem. Przeto nie mają już żyć według ciała, ale w harmonii z Duchem i wolą Bożą, objawioną i w Słowie Bożym.


  Ci synowie Boży, Nowe Stworzenia, w ich słabości i nieświadomości czasami nie wiedzą nawet o co się modlić albo też proszą o coś niewłaściwie; lecz Bóg nie obchodzi się z nimi według ich nieudolnych próśb, ale przyjmuje ducha tych modłów. Wzdychania i pożądania naszego serca i umysłu Bóg uwzględni bardziej aniżeli nieudolne wyrażenia w modlitwach, bo Ten, który zna wszystko, zna także uczucia naszych serc i te przyjmuje. Tacy mogą mieć tę pewność, że “wszystkie rzeczy pomagają im ku dobremu" — ponieważ oni miłują Boga i według postanowienia Jego zostali powołani (wiersz 28).


  WYJAŚNIENIE POWOŁANIA EWANGELICZNEGO


  Wiersze 28—31 pokazują, że Bóg ma pewien cel w wysokim powołaniu obecnego wieku. Inne Pisma wskazują, że to powołanie jest do współdziedzictwa z Jezusem w Jego Królestwie, które wkrótce ubłogosławi restytucją wszystkie rodzaje ziemi. Wybranie odpowiedniej klasy i wyćwiczenie jej na nauczycieli, kapłanów, rządców i sędziów świata w wieku przyszłym było celem tego ewangelicznego wezwania. Jezus, który jest Głową Kościoła, był najpierwszym z tych wezwanych i został uwielbiony i zaszczycony na wieki. Jego naśladowcy wzywani, wybierani i ćwiczeni w wieku Ewangelii dostąpią podobnej łaski z rąk Boga Wszechmocnego — uwielbienia do stanu duchowego, o ile pozostaną wiernymi.


  Lekcja nasza kończy się wyjaśnieniem Boskiego wezwania. Bóg przejrzał i zamierzył mieć Kościół opisany przez Apostoła w celu dokonania wspomnianego dzieła. Wszystko to było najpierw przeznaczone, czyli zaplanowane. Aby znaleźć się w tej przewidzianej chwalebnej klasie potrzebne były pewne rzeczy, a mianowicie: wszyscy, którzy mają być uznani za godnych udziału w Królestwie, muszą być przypodobani obrazowi miłego Syna Bożego — w sercu, w charakterze, aby mogli być zupełnie podobnymi Mu istotami duchowymi w zmartwychwstaniu. Jest to zaprawdę bardzo chwalebny cel! Zapewnia on nas, że w Królestwie Bóg będzie miał tylko takich, którzy w charakterze będą przypodobani Jezusowi.


  Następnie Apostoł wskazuje na metodę wybierania tej przewidzianej klasy — podobnych Jego Synowi. Są oni powołani w tym znaczeniu, że Bóg zwrócił ich uwagę na tę chwalebną sposobność. Możemy śmiało powiedzieć, że powołanie to dosięga tylko tych, których serca są szczere i którzy szukają Boga, pragną Go więcej poznawać i lepiej Jemu służyć. Zanim to powołanie przyjęli, potrzebowali być usprawiedliwionymi. Do tego stanu doszli przez pokutę i przez przyjęcie Jezusa jako Odkupiciela. Ci, którzy przyjęli Jezusa wiarą i zostali przez to usprawiedliwieni, zostali następnie uwielbieni, czyli zaszczyceni przez Boga spłodzeniem z Jego Ducha i wprowadzeniem ich do Jego rodziny jako dzieci, współdziedzice z Jezusem w przywileju cierpienia dla prawdy. Ostatecznie zostaną oni w zupełności uwielbieni i zaszczyceni w Jego Królestwie. Myśl ta jest trafnie określona w jednej z naszych pieśni:


  "Ja wiem, że tylko przez mój krzyż

  Koronę Pan mi da;

  Że muszę cierpieć w świecie tu,

  A potem chwała ma.

  Więc ócz swych nie chcę z Ciebie zdjąć,

  By snać nie ponieść strat;

  Bo w drogach Twych ma dusza chce

  Iść z krzyżem przez ten świat".



  (W oryginale angielskim zamiast powyższej pieśni znajduje się wiersz, który można przetłumaczyć następująco:)



  "Nie myślcie, że to dziwne, kochani

  Kiedy gwałtownie płonie palący płomień!

  Nie myślcie, że to dziwne, lecz chwalcie Jego imię,

  Kto zliczy godnych znoszenia bolesnych cierpień w Jego sprawie.

  Nie myślcie też, że to dziwne,

  Gdy ukochani pogardzą możliwością zmienienia się,

  Prawda zostanie odrzucona, Przesłanie – odtrącone;

  Zważcie na Niego, który to wytrwał

  I Nieśmiertelność zapewnił!



  W.T. R-5837-1916


  Straż 04/1956 str. 111-113.


  R-5842


  Jak przejawia się prawdziwa pokora


  "Nic nie czyniąc spornie albo przez próżną chwałę, ale w pokorze jedni drugich mając za wyższych nad się" - Filip. 2:3.


  Uniżoność ducha - pokora, jest przymiotem umysłu, który sprawia, że ten, co go posiada, spogląda nie tylko ku Bogu, lecz także ku istotom ziemskim, rozpoznając w nich dobre cechy. Apostoł Paweł zaleca, by pokorą ducha byli ozdobieni wszyscy uważający się za dzieci Boże, a to wymaga troskliwej pielęgnacji.


  Nie wszyscy z ludu Bożego są pokornego ducha. Niektórzy myślą o sobie więcej, niż powinni. Niejeden jest dumny ze znajomości Prawdy i z tego, że może jej służyć.


  Tego rodzaju pycha jest wielką przeszkodą i pokazuje, że człowiek taki jest słabego umysłu; bo każdy, gdy się właściwie zastanowi, to zobaczy, iż nie ma się z czego pysznić. Jeżeli cokolwiek otrzymaliśmy od Boga, możemy się z tego radować, lecz nie daje to nam powodu do chlubienia się, jakbyśmy sami do tego doszli.


  Lud Boży powinien się starać o wyrobienie w sobie pokory. Niektórzy już z natury posiadają ten przymiot, lecz ogromna większość musi go w sobie wyrabiać i zwalczać skłonności jej przeciwne, czyli: wywyższanie się, pychę i poczucie wyższości nad innymi.


  NIECH KAŻDY BADA SIEBIE


  Gdy weźmiemy pod rozwagę napomnienie apostoła Pawła: "W pokorze jedni drugich mając za wyższych nad się", zastanawiamy się, co apostoł miał na myśli. Przystępujący do Chrystusa powinni czynić postępy i powinni odczuwać, że teraz są lepsi niż wtedy, gdy przyszli do Chrystusa i że dziś nie są gorsi od innych ludzi. Apostoł Paweł przyznawał się do tego, że był największym grzesznikiem, bo prześladował i występował przeciwko tym, co wierzyli Prawdzie, a Jezus zapowiedział, że kto by uczynił jakąś krzywdę jednemu z Jego uczniów, popełniłby wielki przestępstwo. Nie możemy więc powiedzieć, że jesteśmy największymi grzesznikami, i niewielu spośród ludu Bożego może powiedzieć: Jestem największym grzesznikiem, choćby nawet popełnił zbrodnię lub prześladował Kościół. Nie możemy fałszywie świadczyć przeciwko sobie.


  Jak więc mamy rozumieć napomnienie Pawła? W ten sposób: Powinniśmy wiedzieć, że wśród wierzących nie ma nawet dwóch podobnych do siebie osób. Jeśli mamy właściwe pojęcie w tym względzie, to będziemy myśleć o swych zdolnościach bardzo skromnie, mniej więcej tak: To prawda, że posiadam pewne zdolności, lecz mam proporcjonalną do nich odpowiedzialność przed Bogiem. Zachodzi więc pytanie, czy pełnię moje obowiązki tak wiernie, jak powinienem. Chociaż inni mają mniej zdolności ode mnie, to jednak używają ich z lepszym skutkiem niż ja. Jeżeli więc tak jest, to oni są lepsi ode mnie.


  WŁAŚCIWE USPOSOBIENIE WZGLĘDEM BRACI


  Spoglądając dookoła, łatwo możemy się dopatrzyć różnych słabości i ułomności w członkach rodziny Bożej. Nie powinniśmy jednak pozwalać swym myślom zatrzymywać się i przypatrywać ich słabościom, ale raczej zwracać większą uwagę na ich zalety, szczególnie na ich wierność. Jedną z zalet, która nam ich poleca, jest to, że Bóg ich powołał i przyjął. Gdy widzimy kogoś przystępującego do Prawdy, powinniśmy być przekonani, że bez względu na to, kim jest ten człowiek według ciała, to jednak Bóg widział w jego sercu coś dobrego, szlachetnego i prawdziwego. Ponieważ więc Bóg przyjął go i traktuje go jako syna, to czyż ja nie mam go uważać za brata? Chociaż nie moglibyśmy cenić takiego człowieka z powodu jego naturalnych przymiotów, możemy jednak czynić mu dobrze, gdy nadarza się po temu sposobność. Chociaż według naszego upodobania nie wybraliśmy go sobie za towarzysza, lecz może Bóg ocenia tego brata wyżej niż nas. Mając to na względzie, powinniśmy starać się, by być pokornymi i próbować nauczyć się czegoś od owego brata.


  Każdy człowiek posiada pewne przymioty, które można docenić, a pewna stara kobieta wyraziła się nawet, że życzyłaby wszystkim, by byli tak wytrwali jak Szatan. Powinniśmy, na ile jest to możliwe, doceniać dobre przymioty innych. Kto nas może zapewnić, że Pan Bóg nie uważa tamtych za szlachetniejszych, bardziej poświęconych i pokorniejszych od nas? Obowiązek i stanowisko, jakie mamy zajmować, są dla nas jasne. Ponieważ nie jesteśmy zdolni czytać serc ludzkich, powinniśmy zatem doceniać i szanować tych, których Bóg przyjął do swojej rodziny. "Miłość wszystko znosi"; "Przeto tedy póki czas mamy, dobrze czyńmy wszystkim, a najwięcej domownikom wiary" - 1 Kor. 13:7; Gal. 6:10.


  POKORA JEST DROGĽ DO CHWAŁY


  Apostołowie Piotr i Jakub wykazują, że jest ogromnie ważne, by lud Boży był przyozdobiony w pokorę. Mówią oni, że ten przymiot jest niezbędnie potrzebny tam, którzy chcą pozostać w łasce Bożej, ponieważ Bóg się pysznym sprzeciwia, a pokornym łaskę daje. Dlatego apostołowie zachęcają do pokory, a ganią pychę (1 Piotra 5:5; Jak. 4:6). Rozumiemy też tego przyczynę. Bóg Wszechmocny widzi, że nie mamy się z czego chlubić. Cokolwiek posiadamy, pochodzi od Niego lub jest wynikiem przyjaznych okoliczności.


  Pismo Święte wylicza niektóre złe skutki pychy. Lucyfer na przykład, jedna z największych duchowych istot, uniósłszy się pychą i próżnymi myślami, utracił swe wysokie stanowisko i stał się Szatanem, nieprzyjacielem Bożym. Gdyby Ewa posiadała właściwą pokorę, odpowiedziałaby wężowi, który ją kusił: Nie chcę słuchać podszeptów, które prowadzą do nieposłuszeństwa mojemu Stwórcy; On wie najlepiej, co jest potrzebne dla mojego dobra, dlatego polegam na Tym, który wie wszystko. "Przed zginieniem przychodzi pycha, a przed upadkiem wyniosłość ducha" - Przyp. Sal. 16:18.


  Logos przeciwnie - On pokazał wielki przykład pokory. Pokazał, że gdy wyniszczył samego siebie, Bóg wielce Go wywyższył, i to do stanowiska, o które ubiegał się i które pragnął otrzymać Szatan. Jeśli jesteśmy posłuszni Bogu, to skutek tego będzie taki, jaki był w przypadku naszego Pana, to znaczy - wielkie błogosławieństwo i wywyższenie. Przedstawiwszy ten argument apostoł Piotr mówi: "Uniżajcież się tedy pod mocną ręką Bożą, aby was wywyższył czasu swego" - 1 Piotra 5:6.


  Ojciec Niebieski ma większą miłość dla tych, co są uniżonego ducha i dlatego powinniśmy starać się być pokornymi. Jeżeli wiemy, że "Bóg się pysznym sprzeciwia", a pokora jest podstawą wyćwiczonego charakteru, to obowiązkiem naszym jest coraz bardziej rozwijać ten przymiot i usposobienie, bo kto je posiada, ten może otrzymać od Boga największe błogosławieństwa.


  POSIADAJĽCY "DUCHA ZDROWEGO UMYSŁU" BĘDZIE POKORNY


  Uniżać się nie znaczy myśleć o sobie, że nie mamy talentu, ani zdolności lub siły. Takie usposobienie byłoby niedorzeczne. Powinniśmy trzeźwo i skromnie myśleć o sobie. Powinniśmy wiedzieć, iż to, co posiadamy, mamy od Boga. Jeżeli widzimy, że posiadamy więcej błogosławieństw niż nasz brat lub siostra, bądźmy wdzięczni Bogu, bo to Jego dar. Powinniśmy ten dar doceniać, lecz nie pysznić się z jego posiadania. To, że otrzymaliśmy ten dar, dowodzi, iż go nie mieliśmy i że go potrzebowaliśmy.


  Jeżeli ktoś z natury jest pyszny, a umie się uniżyć, ten pokazuje pokorę. Jeżeli zaś ktoś z natury ma o sobie zbyt niskie mniemanie i poddaje się Bogu, takiemu Pan Bóg okaże właściwe usposobienie, to znaczy, jak ma o sobie mniemać. O tych, którzy otrzymali ducha świętego, apostoł mówi, że mają "ducha zdrowego umysłu". Na ile staramy się mieć społeczność z Bogiem i poddajemy się Jego woli, na tyle też otrzymujemy równowagę umysłu. Stajemy się rozumniejsi. Kto otrzymuje ducha Chrystusowego, ducha Bożego, zmysł święty, ten bardziej może być nauczany przez Słowo Boże. Tym sposobem otrzymujemy równowagę umysłową, czyli ducha zdrowego umysłu. Nasze zdolności umysłowe rozwijają się w miarę tego, jak rośniemy w łasce u Boga i znajomości Prawdy.


  WZÓR PRAWDZIWEGO PODDANIA SIĘ


  Nikt nie może przystąpić do Boga inaczej jak poprzez zupełne ofiarowanie się. Musimy przyznać, że potrzebujemy pomocy swojego Mistrza i że bez Niego nic nie możemy uczynić. Zatem powinniśmy być mniej więcej tak usposobieni: Jestem nikim więcej jak tylko grzesznikiem, wiem, że jestem niedoskonały, że nie mam nic takiego, czego bym nie otrzymał. Bóg zaopatruje mnie we wszystko i cokolwiek posiadam, pochodzi od Niego. Wiedząc o tym z wdzięcznością przyjmuję te rzeczy i uniżam się przed wszechmocną ręką Bożą.


  Świat zaś mówi: Nie poddam się, jeżeli zasłużyłem na karę, to otrzymam to, co mi się należy. Taki jest duch światowy, serce, które jeszcze nie zrozumiało potrzeby i ważności poddania się Bogu. Lecz duchem poświęconego serca jest zupełne poddanie się woli Bożej. Tacy uznają, że jedynym źródłem ich pomocy jest Wszechmocny Bóg, do którego mamy przystęp przez Pana naszego Jezusa Chrystusa jako Zbawiciela. Dla tych jedynie, którzy stali się uczniami Jezusa, On stał się ich Orędownikiem, a gdyby się nim nie stał, nie mogliby być przyjęci przez Ojca. Niektórzy mogą otrzymać błogosławieństwa w czasie naprawienia wszystkich rzeczy, lecz teraz nikt nie może przystąpić do Boga inaczej, jak tylko przez Orędownika.


  Warunkiem stania się uczniem Chrystusowym jest ofiarowanie wszystkich ziemskich praw i przywilejów. Wszystko musi być poświęcone, zanim Ojciec może kogoś przyjąć za ucznia Chrystusowego, zanim może dać mu ducha świętego i zanim może on się stać członkiem Ciała Chrystusowego. Jeżeli ktoś chce uczynić prawdziwy postęp, musi dojść do tego, by z głębi serca mógł powiedzieć: "Nie moja, ale Twoja niech się stanie wola". Wiemy dobrze, że wola Boża jest najlepsza, bez względu na to, czy my tę wolę rozumiemy, czy nie. Człowiek, który ma o sobie wysokie mniemanie, może sądzić, że jego wola jest lepsza, lecz gdy pozna Prawdę, to powie: Widzę, że przedtem błądziłem, lecz teraz starać się będę czynić wolę Bożą, bez względu na to, co mi się wydaje.


  Takie postępowanie byłoby dowodem rzeczywistej pokory, bez względu na to jak pysznym z natury byłby ten człowiek. Postępując na tej drodze i widząc, że popełnił poprzednio błędy, jego pokora wzrastałaby. Tak więc powinniśmy starać się, by uniżać się i poddawać naszą wolę pod wolę Bożą.


  OBRAZ FAŁSZYWEJ POKORY


  Bywa nawet i taka rzecz jak fałszywa pokora, mogąca zwieść osobę, która ją posiada. Ktoś może wiele mówić o poddawaniu się woli Bożej, a w rzeczywistości wykonuje swoją wolę. Musimy zatem bardzo uważać, byśmy oświadczenie wypełniania woli Bożej wprowadzili w czyn w codziennym naszym życiu. Dobrze byłoby zapytać siebie: Czy jest to droga, którą Bóg chce, abym obrał? Czy jest wolą Bożą to, co czynię?


  Im bardziej ktoś się poddaje pod wolę Bożą, tym większe otrzyma błogosławieństwo. Bóg próbuje nasze poddawanie się Jego woli i naszą pokorę. Nie możemy mniemać, że Chrystus Pan, który był doskonały, nie wiedział o swej mocy. Lecz bez względu na to, jakie były Jego zamiary lub myśli, to jednak z pokorą poddał się Bogu, gdy mówił: "Nie moja, ale Twoja niech się stanie wola". Człowiek, który nie ma swojego zdania i nie dokonuje wyboru, jest bez woli. Czasem nie wiemy, czego chcemy, lecz gdy wiemy, powinniśmy sobie powiedzieć: Nie możesz dostać tego, co chcesz, lecz staraj się dowiedzieć, jaka jest wola Boża w tej sprawie, a dowiedziawszy się, staraj się to wykonać, na ile jest to w twej mocy.


  POKORA PRÓBĽ WIERNOŚCI


  Niekiedy ręka Pańska jest bardzo ciężka. Taką była w sprawie Jezusa, gdy był bardzo ściśniony. Gdy Pan Jezus poczuł ten ciężar, z pokorą poddał się pod wolę Tego, którego zamiary miały być przeprowadzone i wykonane. Lecz ręka Pańska nie zmiażdżyła Go, chociaż zdawało się, że Go skruszy. Ręka ta była ręką miłości, która doświadczała pod względem zupełnego posłuszeństwa. Gdy Jego posłuszeństwo było zupełnie wypróbowane, ta sama ręka podniosła Go. Bóg "posadził go po prawicy swojej na niebiesiech, wysoko nad wszystkie księstwa i zwierzchności, i mocy, i państwa, i nad wszelkie imię, które się mianuje, nie tylko w tym wieku, ale i w przyszłym" - Efezj. 1:20-21.


  Podobnie może być i z nami, jeśli będziemy znalezieni wiernymi. Bóg wywyższy nas we właściwym czasie. Lecz Bóg nie może wywyższyć nikogo, kto nie okaże się pokornym. Poddanie się i uległość wskazuje na wiarę. Nie moglibyśmy poddać się, aż pierwej położymy zupełne zaufanie w Bogu. Nie tylko wiara, ale i wierność jest absolutnie konieczna. Dlatego Ojciec Niebieski doświadcza nas pod względem tych dwóch przymiotów. Bez tych przymiotów nie mielibyśmy wcale kwalifikacji do Królestwa. Zatem różne doświadczenia, jakie przychodzą w teraźniejszym czasie, są doświadczeniami wiary i wierności ku Bogu oraz zupełnego poddania się Jego woli. "Tym, którzy przez wytrwanie w uczynku dobrym szukają sławy i czci, i nieskazitelności, odda żywot wieczny" - Rzym. 2:7.


  Powinniśmy zwracać pilną uwagę na Boską Opatrzność i rozpoznawać ją; także spodziewać się, aby Opatrzność Boża kierowała wszystkimi sprawami naszego życia. Możemy się pomylić, gdy myślimy, że możemy rządzić tym lub kierować tamtym. Jak dziecko udaje się do rodziców lub uczeń do swego nauczyciela czy praktykant do mistrza, a służąca do swej pani, tak oczy nasze powinny spoglądać ku Panu, pragnąc Jego kierownictwa (Psalm 123:1,2).


  NASZE USPOSOBIENIE WYSTAWIONE NA PRÓBĘ


  We wszystkich naszych sprawach mamy się udawać do Boga, by nas prowadził. Mogą się zdarzyć jakieś trudności w interesie lub ktoś mógł stracić posadę. Dziecko Boże, które nie nauczyło się zupełnego poddania się woli Bożej, skłonne jest zaraz winić kogoś lub wynajdywać wady u swego pracodawcy. Gdyby dziecko Boże znajdowało się we właściwym usposobieniu serca, to powiedziałoby sobie: Ojciec Niebieski wie najlepiej, jak się ta sprawa ma. Gdyby chciał, mógłby przeszkodzić i sprawić, żeby stało się jak najlepiej dla mnie. Jest tu dla mnie pewna nauka, z której chcę odnieść jak najwięcej pożytku.


  Gdyby ktoś zauważył, że był nieco niedbały w pełnieniu swych obowiązków, powinien zrozumieć naturalny tego wynik, czyli to, że stracił pracę. Gdy zaś po szczegółowym zbadaniu sprawy czuje, że nie mógł być pilniejszy i wierniejszy w pełnieniu swych obowiązków, może wtedy powiedzieć: Nie widzę powodu, dla którego postradałem pracę, lecz zwracam się do Boga i mam nadzieję, że Jego Opatrzność pokieruje tą sprawą. Pan Bóg wie, że potrzebuję mieć jakieś zajęcie. Mogę więc jedynie modlić się i prosić Boga o mój chleb powszedni na dzisiaj. Nie przypuszczam, aby był to przypadek. Zapewne Bóg chce, żebym wyciągnął lekcję z tego doświadczenia. Nie wiem, jaka jest Boska Opatrzność w tym względzie, lecz proszę Boga, aby dał mi potrzebną mądrość i łaskę do wyrozumienia Jego woli.


  Mając takie usposobienie dziecko Boże powinno wyglądać tego, jak Bóg pokieruje jego sprawą. Uznając wszechmoc Bożą i będąc Mu wierne we wszystkich sprawach i szczegółach życia, może być pewne, że zwycięży i odziedziczy Królestwo ze swym Panem. Najwyższe stanowisko osiągną ci, co są zupełnie poddani Bogu, bez względu na to, czy ich zdolności są wielkie czy małe.


  NAJWYŻSZY WZÓR POSŁUSZEŃSTWA


  Apostoł Paweł zaleca wiernym, by pielęgnowali zmysł Chrystusowy mówiąc: "Tego tedy bądźcie o sobie rozumienia, które było i w Chrystusie Jezusie". Cytuje wszystkie przymioty, które były potrzebne Kościołowi, by mógł być przyjęty przez Ojca. Między innymi wielkie życzenie podobania się Bogu. Apostoł zachęca wszystkich takich do pokory i poddania się woli Bożej, jako jedynej drodze dla naśladowców Chrystusa. Święty Paweł starał się przedstawić to, że zmysł Chrystusowy jest godny naśladowania i pielęgnowania.


  Apostoł Paweł zwraca uwagę wiernych na inne jeszcze dowody wielkiej pokory naszego Pana, zanim jeszcze stał się człowiekiem. Jako Słowo był w kształcie Bożym, istotą duchową, jednak nie był zarozumiały ani nie szukał swej chwały. Przeciwnie. Wyniszczył samego siebie: pozbył się honoru i sławy, jakie posiadał, by tym sposobem przypodobać się Ojcu i wypełnić Jego wolę. Jego duch był zupełnie inny od tego, który był w Szatanie. Logos, Słowo, wcale nie zamierzał przywłaszczyć sobie władzy Ojcowskiej lub być równym Bogu, lecz okazał zupełnie inne usposobienie tj. pokorę. Dlatego apostoł mówi: "Tego bądźcie o sobie rozumienia"; "Uniżajcież się tedy pod mocną ręką Bożą, aby was wywyższył czasu swego". Wyobraźcie sobie, że Bóg powołuje was do wysokiego powołania, byście otrzymali miejsce po prawicy Chrystusowej, jako i On osiągnął miejsce po prawicy Ojcowskiej. Widząc to, powinniście się starać, by były w was te same myśli i usposobienie, jakie było w Chrystusie Jezusie. Bóg nie zmuszał Jezusa, aby był takiego o sobie mniemania, nie zmusza również i nas. Pan nasz Jezus przyjął tak upokarzające stanowisko, by mógł się stać Zbawicielem rodzaju ludzkiego i było potrzeba, aby przez to mógł wyrobić w sobie cierpliwość. Było potrzebne trzy i pół roku, by dopełnił swego dzieła, co nie nastąpiło wcześniej, aż został zawieszony na krzyżu i mógł powiedzieć: "Wykonało się", a przez to "usiadł z Ojcem na stolicy jego". Jeżeli rzeczywiście staliśmy się uczniami Jezusowymi, jeżeli przyjęliśmy warunki wysokiego powołania, jeżeli przyjęliśmy ten zmysł, to teraz pozwólmy, by ten zmysł wyrabiał charakter podobny do charakteru naszego Pana.


  OGÓLNOŚWIATOWY WZÓR POSŁUSZEŃSTWA


  Zauważyliśmy poprzednio, że Logos, Słowo nie zamyślał przywłaszczyć sobie władzy, by być równym Bogu, lecz uniżył się.


  Lucyfer zaś postąpił przeciwnie, zamiast się uniżyć powiedział: "Będę równy Najwyższemu" - Izaj. 14:14. Tu mamy pokazane, czego nie powinniśmy czynić. Zasadą Boskiego prawa jest że: "Kto się wywyższa będzie poniżony, a kto się poniża, będzie wywyższony"; "Uniżajcież się tedy pod mocną ręką Bożą, aby was wywyższył czasu swego" - Łuk. 14:11; 1 Piotra 5:6.


  Wszelkie stworzenie Boże, czy to człowiek, czy anioł, powinno być pokornego ducha. Jest to jedyne właściwe usposobienie.


  Tego rodzaju doświadczenie przychodziło w Wieku Ewangelii jedynie na Jezusa i Kościół. Jak dalece będą doświadczeni inni, jeszcze nie wiadomo. Z powodu tego doświadczenia dla wielu okazało się niemożliwe dojść do tego stanu. Ci, którzy mają prawdziwie pokorne usposobienie, starają się czynić wolę Bożą za wszelką cenę. Gdyby któremuś z aniołów było dozwolone stać się zbawicielem świata, to bez wątpienia każdy by to z chęcią uczynił. Nie wiemy jednak, jak by było, gdyby aniołowie nie widzieli wyniku posłuszeństwa woli Ojcowskiej okazanego przez Logosa-Słowo.


  Świat będzie wystawiony na próbę podczas Tysiąclecia. Właściwym usposobieniem dla wszelkiego stworzenia będzie wówczas, aby dla służby Bożej być gotowym poświęcić wszystko. Ostatecznie będzie to stan całego rodzaju ludzkiego, każdego, kto będzie chciał osiągnąć żywot wieczny. Mamy także pamiętać, że Boska sprawiedliwość nigdy nie żąda samoofiary. Ona wymaga posłuszeństwa, a posłuszeństwo Kościoła jest najwyższe ze wszystkich - aż do śmierci. Lecz Ojciec Niebieski przedstawił nagrodę tak wielką, że podobne posłuszeństwo stało się wzorem w całym Wszechświecie (Obj. 2:10).


  Watch Tower 1916-35, Reprints 5842


  R-5844


  Figuralne Doświadczenia Eliasza i Elizeusza


  ZANIM opuścimy to miejsce, by udać się do innego miasta, niektórzy może pragną zapytać: "Bracie Russell, może nie zobaczymy się prędko, więc chcielibyśmy dowiedzieć się coś o nadziei Kościoła w niedalekiej przyszłości. Czy brat myśli, że Kościół wkrótce zostanie przemieniony? Na to odpowiadamy: Nie wiemy. Musimy przyznać, że wiele jest rzeczy, których nie wiemy. Gdybyśmy wiedzieli znaczenie wszystkiego, co zawiera w sobie Księga Objawienia, to wkrótce byłby wydany siódmy tom. Jest kilka punktów, co do których nie jesteśmy jeszcze pewni ich znaczenia. Nie lubimy zgadywać. Moglibyśmy odgadnąć niektóre rzeczy, lecz nie możemy sobie pozwalać na zgadywanie. "Jeżeli ktoś mówi, niech mówi jako wyroki Boże" (1 Piotra 4:11).


  "Lecz Bracie Russell, jaką jest myśl Brata odnośnie czasu naszej przemiany? Czy nie należy uważać jako zawód, że nie nastąpiło w czasie spodziewanym?" Wcale nie byliśmy zawiedzeni. Na dwa lata przed październikiem 1914 wzmiankowaliśmy w Strażnicy, że nie myślimy, że przemiana nastąpi. Bracia, którzy znajdują się w dobrym stosunku do Boga, nie doznali zawodu. Nie życzymy sobie bynajmniej, aby nasza wola się wypełniła; przeto gdyśmy się dowiedzieli, że wyczekiwaliśmy w październiku 1914 roku niewłaściwej rzeczy, to cieszyliśmy się, że Pan Bóg nie zmienił swego planu, by miał stosować się do nas. Tego byśmy sobie nie życzyli. Pragniemy jedynie wyrozumieć Jego plany i zamiary.


  "Co brat myśli obecnie o tych rzeczach? Jakie są objawy na czas obecny?" Na to odpowiadamy: O tym była już zrobiona wzmianka w Strażnicy i w wypowiadanych mowach do przyjaciół, co się tyczy typów Eliasza i Elizeusza, szczególnie przy końcu życia Eliasza proroka. Pokrótce powtórzymy je tutaj z dodaniem paru nowych myśli. Uznajemy, że Kościół Boży jest pozaobrazowym Eliaszem dlatego, że należy do Głowy, Chrystusa Bożego. Chrystus w ciele jest tym przepowiedzianym Eliaszem. Doświadczenia w życiu Eliasza jako proroka Bożego wyobrażały doświadczenia klasy Chrystusa w ciągu Wieku Ewangelicznego w doczesnym życiu. Ostateczne doświadczenia Eliasza rozumiemy, że Pismo Św. wskazuje na doświadczenia ostatnich członków Ciała Chrystusowego, będącego w ciele.


  PRZEJŚCIE OSTATNICH CHRONOLOGICZNYCH PUNKTÓW JAKO PRÓBA


  Gdy Pan Bóg miał wziąć Eliasza w górę, sprawił, że stały się pewne rzeczy, które miały figurować doświadczenia ostatnich członków Chrystusa. Zauważyliśmy, że Bóg posłał go do Galgal, następnie do Betel, Jerycha i nad Jordan. Przy każdym z tych miejsc Eliasz mniemał, że Pan go zabierze. Podobnie rzecz się miała z nami. W ciągu żniwa, czyli końca tego wieku Pan Bóg przez Słowo swoje zdawał się posyłać swój lud do czterech różnych punktów czasu, a mianowicie: 1874, 1878, 1881 i 1914 r. Przy każdym z tych punktów czasu wyczekujący święci, którzy byli pewni, że koniec wieku nadszedł, spodziewali się "przemiany Kościoła". Gdy doszli do każdego z tych punktów, Pan Bóg rzekł: "Idź dalej, na inne miejsce". W końcu doszliśmy do ostatniego z czterech, to jest do października 1914 roku. To jest ostatni punkt chronologiczny, który nam wskazuje Pismo Święte, co się tyczy doświadczeń Kościoła. Czy Pan Bóg powiedział, że będziemy wzięci wtedy? Nie. Co On powiedział: Jego Słowo i wypełnienie się proroctwa wskazuje na pewno, że ten czas odnosi się do końca "Czasów Pogan". Z tego wnioskowaliśmy, że około tego czasu nastąpi przemiana Kościoła, lecz Pan Bóg nie mówił, że tak ma być. Pozwolił jednak, byśmy wyciągali takie wnioski i zdaje się nam, że to było potrzebne doświadczenie dla wszystkich poświęconych Bogu.


  CO MOŻE ZNACZYĆ UDERZENIE WODY?


  Czy czasy pogan skończyły się około 1 października 1914 roku? Tak się zdaje, jakoby skończyły się. Wielkie państwa zostały strasznie potrząśnięte i widać, jak zaczynają się kruszyć i w dalszym ciągu to kruszenie postępuje, aż dojdą one do zupełnego zniszczenia. Czy widzimy coś stanowczego, kiedy nasza ziemska pielgrzymka się skończy? Dotąd nie widzimy jeszcze nic stanowczego. Jeżeli ktoś zauważył coś takiego, to bylibyśmy radzi, by nam to przedstawił.


  Czegóż więc mamy się spodziewać? Tego, co nam wskazuje obraz. Ostatnio zastanawialiśmy się nad tym, co zaszło, gdy Eliasz z Elizeuszem przyszli nad rzekę Jordan, tam stanęli, rozmawiając. Pierwej jednak coś się stało, zanim mogli postąpić dalej. Po dojściu do paź- dziernika 1914 roku lud Boży stoi wyczekując. Eliasz następnie zdjął płaszcz swój, zwinął go i uderzył nim wody Jordanu. Wody rozdzieliły się na prawo i na lewo, a prorocy przeszli suchą nogą. Gdy przeszli na drugą stronę, poszli w dalszą drogę rozmawiając. Rozporządzenia, co mieliby dalej czynić, nie otrzymali od Boga, lecz szli dalej. Nagle ukazał się wóz ognisty i rozdzielił proroków. Eliasz był wzięty na wozie ognistym.


  WÓZ OGNISTY ROZDZIELI


  Co to ma znaczyć w rzeczywistości? Mniemamy, że to oznacza rozdział Maluczkiego Stadka od Wielkiego Grona. Musimy się strzec i nie wydawać sądu, kto do jakiej klasy należy. Nawet gdyby ktoś zapytał, nie powinniśmy wypowiadać swojego sądu. Nie możemy powiedzieć, że ten, ów brat lub siostra należy do Wielkiego Grona. Powinniśmy wszystkich uważać za jeden lud Boży. Tylko Pan wie, kto Jemu jest zupełnie wiernym. On zostawia tę sprawę aż do końca, a wtedy będzie pokazano. Pan Bóg sam uczyni rozdział.


  SŁOWO PRZESTROGI


  Zaraz tutaj możemy pokazać ilustrację, jak bardzo łatwo można popełnić błąd w tym względzie. W jednym z naszych objazdów siedzieliśmy w wagonie z jednym z pielgrzymów i pewnym bratem mieszkającym w tej okolicy, ubranym dość zwyczajnie. Brat pielgrzym po jakimś czasie zauważył: "Nie myślę, że ten brat się bardzo interesuje", zaznaczył, że pewnie jest jednym z Wielkiego Grona. Gdym go zapytał, dlaczego tak myśli, odpowiedział: Ja nie wiem, lecz tak mi się zdaje, bo nie bierze czynnego udziału w pracy żniwiarskiej ani uczęszcza na zebrania". Teraz powiemy wam coś o tym bracie. Ten człowiek, o którym brał pielgrzym się wyraził, iż prawdopodobnie był z klasy Wielkiego Grona, ten brat pomimo, iż żył w bardzo skromnych warunkach, nosił zwyczajne ubranie, ofiarował na sprawowanie dzieła Bożego i głoszenie Prawdy około 20 tysięcy dolarów w dowód poświęcenia się sprawie Chrystusowej. Brat pielgrzym nic nie wiedział o tych szczegółach. To pokazuje, jak łatwo możemy się omylić, sądząc jeden drugiego. "Zna Pan, którzy są Jego".


  Gdy przyjdzie czas odłączenia Maluczkiego Stadka, możemy być pewni, że Pan się nie omyli. Tylko Maluczkie Stadko wejdzie do wozu ognistego. Przeto starajmy się trwać w miłości Bożej. Mniejsza o to, co inni o nas myślą. Rozumie się, iż mamy służyć i miłować braci, a nawet, gdy uczynimy wszystko, na ile nas stać, niektórzy bracia mogą nas źle zrozumieć. Lecz powinniśmy polecić wszystko w ręce Boga. On zajmie się całą sprawą. Niech nikt nie decyduje o kim innym, lecz niech każdy pilnuje siebie i patrzy, aby utrzymywał własne serce we właściwym stanie odnośnie Boga i braci. Dlatego Paweł Apostoł mówi: "Nie sądźcie przed czasem" (1 Kor. 4:5). Wszystko wkrótce będzie objawione. Będzie widoczne, gdy klasa Eliasza będzie wzięta, a inni zostawieni. Wtedy będzie widoczny gruntowny rozdział. Wszyscy wtedy będą o tym wiedzieli. Pan Bóg się tym zajmie.


  "WÓZ", "OGIEŃ" I "WICHER"


  Teraz co się tyczy znaczenia ognia i wozu. Ogień zawsze wyobraża zniszczenie, a wóz ognisty zdaje się wyobrażać bardzo trudne do- świadczenia, które rozłączą klasę Eliasza od klasy Elizeusza.


  Ktoś może zapytać: "Bracie Russell, czy się nie boisz nas straszyć?" Wcale nie. My wszyscy pragniemy dostać się do Wozu Ognistego. To jest najlepsza rzecz na świecie. "Lecz to znaczy utrapienie!" Jeżeli to utrapienie ma być tym wozem, który ma nas zawieźć do domu, to pragniemy go i wyglądamy codziennie. W czasie, gdy Eliasz miał być wzięty w wozie ognistym, powstał gwałtowny wicher, który podniósł go w powietrze w dal od widoku ludzkiego. Co ma znaczyć wicher w stosunku do Kościoła. "Czy znaczy jeszcze więcej ucisku7" Tak się zdaje. Zatem, drodzy przyjaciele, wyczekujemy na wóz ognisty i na wicher. "Co to ma znaczyć?" W Słowie Bożym zbliżająca się anarchia jest przedstawiona jako wielki wicher. "Tak mówi Pan zastępów: Oto udręczenie pójdzie z narodu do narodu, a wicher wielki powstanie od kończyn ziemi. I będą pobici od Pana czasu onego od końca ziemi aż do końca ziemi, nie będą płakać ani zbierać, ani chować, będą jako gnój na polu" (Jer. 25:30-33;30:23,24).


  Według naszego wyrozumienia klasa Eliasza będzie spomiędzy pierwszych, którzy mają być dotknięci tym wielkim wichrem. Mniemamy, że wiele z ludu Bożego, którzy będą wiernymi w owym czasie, rozstaną się z tym życiem podczas jakiegoś anarchistycznego rozruchu. O tych rzeczach nie ma co mówić do publiczności, bo nie byłoby to dla niej ciekawym ani budującym. Mówimy o tych rzeczach na tym miejscu, bo spodziewamy się, że prawie wszyscy interesują się tymi rzeczami i wielu spodziewa się mieć udział w doświadczeniach wozu i wichru. Zdaje się, że ostateczne doświadczenie będzie podczas zaburzeń i powstania. Przez pewien czas zastanawialiśmy się, w jaki sposób cały Kościół mógłby być wzięty. Jeżeliby miała nastąpić "przemiana" przez śmierć każdego z osobna, to wydawałoby się bardzo dziwnym, gdyby wszyscy poświęceni po całym świecie nagle umarli. Nie mogą też wszyscy umrzeć ze starości, bo wielu musiałoby żyć jeszcze długie lata.


  TRZY GŁÓWNE PUNKTY


  Tutaj mamy tę rzecz, jak ją nam Pan Bóg przedstawił. Najpierw mamy wóz ognisty. Nie wiemy jeszcze, co to będzie, ale wiemy, że pewne ciężkie doświadczenia rozłączą lud Boży na dwie części. Wtedy wywiąże się wicher anarchii. Czy zebrany motłoch pozabija wiernych lub w inny sposób zginą - nie wiemy. Trudno teraz przewidzieć, jak to będzie. Nie chcemy robić niedorzecznych przypuszczeń, lecz jedynie badamy typ, czyli obraz. Nie mamy wcale zamiaru czynić coś takiego, by się nabawić kłopotu. Gdybyśmy tak uczynili, to właśnie byłoby to, co diabeł starał się nasuwać na myśl Jezusowi: "Rzuć się na dół" ze szczytu świątyni. Mamy być rozumnymi, cichymi, łagodnymi i wiernymi Bogu, na ile tylko umiemy być, a wtedy być zupełnie spokojnymi. Gdy nadejdzie od Boga postanowiony czas, wszyscy będą w stanie właściwym. Trwajmy zatem w Jego miłości i polegajmy na Jego mądrości i opiece.


  Ktoś może zapyta: "Czy mamy spodziewać się ognistego wozu w każdym czasie lub za jaki jeszcze czas - na przykład za kilka miesięcy, rok lub więcej? Mnie się zdaje, że najmniej rok, lecz prawdopodobnie więcej. Co innego musi pierwej nastąpić, lecz jeszcze nie jest jasno, co ono jest. Zwinięcie płaszcza Eliasza i uderzenie wody Jordanu musi znaczyć coś ważnego, jak również przejście rzeki. Obraz ten nie jest dany na próżno. "Lecz co ono znaczy?" - ktoś zapyta. Zdarza się, że wiele proroctw może być zrozumianych dopiero wtedy, gdy się wypełnią. Możemy jednak robić przypuszczenie. "Jakie?" Coś w tym rodzaju: W języku biblijnym woda reprezentuje Prawdę, a także ludy. W Piśmie Św. oba te wyrażenia są przedstawione pod figurą wód (Obj. 17:1; Jer. 52:12; Obj. 17:13; 22:1,2; Ezech. 47:1,12; Efezj. 5:26). W dodatku Jordan znaczy próbę lub osądzenie. Teraz pytanie: Kto lub jak mógłby być sądzony w pozaobrazowym znaczeniu?


  CO MÓGŁBY ZNACZYĆ PŁASZCZ ELIASZA?


  Na to odpowiadamy: Jesteśmy upewnieni, że narody w ogóle mają być sądzone przez Prawdę. Ludy są wyobrażone pod figurą wody, zdaje się więc, że w jakiś sposób ludy mają być doświadczane i sądzone, że opinia i poglądy ludzi odnośnie prawdy będą podzielone. Wody rozdzielą się od wód, jedni ludzie od drugich. Jedni przyjmą Prawdę, inni ją odrzucą. Eliasz zwinąwszy swój płaszcz uderzył wody i rozdzieliły się. Płaszcz Eliasza był znakiem Boskiej władzy, jaką posiadał, a co wyobraża moc i błogosławieństwo dane Kościołowi. Płaszcz był w rękach Eliasza, gdy nim uderzył wody. Podobnie Kościół, użyje tego, co ma w swym ręku - mocą i władzą Prawdy uderzy wody, ludy.


  "Czy to ma się dopiero stać?" - może się nasunąć pytanie. Zdaje się, że to jeszcze nie wypełniło się zupełnie. "Czy Fotodrama ma z tym coś do czynienia?" Może być. "Czy możemy spodziewać się czegoś więcej?" Nie wiemy. Zdaje się, że jest jeszcze coś więcej, lecz stanowczo nie możemy jeszcze tego powiedzieć. Czuwamy, aby się dopatrzyć, w jaki sposób Pan Bóg użyje swej mocy, powodując rozdział, co się tyczy Prawdy. Wyglądamy bardzo wyraźnego rozdziału w tym względzie, czegoś takiego, co ostatecznie przyprowadzi do wielkiej nienawiści. Przypominamy sobie, gdy Pan Jezus przedstawił w swej nauce pewne prawdy, to spowodowało, że nauczeni w Piśmie i faryzeusze Go znienawidzili. Nienawiść ich spowodowała, że Jezusa aresztowano i ukrzyżowano. Z nienawiści powiedzieli: "Musimy Go zabić".


  Nie mamy zamiaru nic czynić, nic niedorzecznego, ani iść na ulicę, by wywołać zaburzenie. Mamy powodować się duchem zdrowego rozumu, być łagodnymi, cichymi, cierpliwymi, okazywać braterską miłość. Mamy być "roztropnymi jak węże, a szczerymi jak gołębice" (Gal. 5:22,23; Mat. 10:16). Tych wszystkich nauk i przestróg nie mamy zapominać. Lecz gdy zauważymy, że jakieś utrapienie na nas przychodzi, gdyśmy wypełnili wszystko, co było sprawiedliwego i byliśmy posłuszni Bogu, wtedy możemy to przyjąć jako z Jego ręki. Jeżeli zaś nie okazalibyśmy ducha naszego Mistrza, lecz odzywalibyśmy się hardo do ludzi, to będziemy musieli żałować, żeśmy nie naśladowali stóp Jezusa.


  Z tego możemy widzieć, czego się mamy spodziewać. Czy to nastąpi w kilku miesiącach, czy kilku latach, nie możemy tego zapewnić, lecz będziemy mogli zobaczyć coś takiego, co podzieli poglądy ludzi, zanim dostaniemy się do wozu ognistego. Z tymi myślami zostawiamy was, drodzy bracia i siostry, prosząc Boga o błogosławieństwo dla was.


  W. T. 5844-1916


  R-5846


  POKORNI BĘDĄ WYWYŻSZENI


  Lekcja z Listu Ap. Pawła do Filipensów - Filip. 2:1-11.


  POKORA WIELKĄ LEKCJĄ DLA WSZYSTKICH – JEDNORODZONY JAKO ILUSTRACJA – JAK BYŁ BOGATYM – JAK BIEDNYM SIĘ STAŁ – CZEMU BYŁ WYWYŻSZONY – KOŚCIÓŁ CHODZĄCY JEGO ŚLADAMI


  Złoty tekst: “Albowiem znacie łaskę Pana naszego Jezusa Chrystusa, że dla was stał się ubogim, będąc bogatym, abyście wy ubóstwem Jego ubogaceni byli” - 2 Kor. 8:9.


  Św. Paweł, będąc więźniem w Rzymie, napisał list do Filipensów, których wielce miłował i od których miał wiele dowodów, że i oni miłowali jego. Żaden inny kościół nie jest wspomniany, iż zasilał Pawła w chwilach potrzeby. O zasiłku Filipensów wspomniane jest - dwa razy w Tesalonice (Filip. 4:16), raz w Koryncie (2 Kor. 11:9), i w niniejszej lekcji, w Rzymie.


  List do Filipensów nazwany został listem radości, ponieważ serce Pawła wyrażało wielką radość z powodu wierności tamtejszych braci. Starał się oznajmić im, że wielce oceniał ich miłość, i że miłość taka powinna obfitować we wszystkim i ku wszystkim. Radość jego stawała się zupełną w miarę jak rozeznawał, że bracia mają ducha Chrystusowego - ducha miłości i zgody. Napominał więc, aby pamiętali na jakich warunkach charakter taki może być wyrabiany; że nic nie powinno być czynione spornie lub dla próżnej chwały. Całe ich postępowanie powinno być nacechowane pokorą i gotowością rozeznawania dobrych przymiotów w drugich - upatrywaniem, w czym inni ich przewyższali.


  To nie miało znaczyć, że mieli zwodzić samych siebie, ale że powinni być bacznymi do zaobserwowania dobrych stron charakteru, gdziekolwiek takie znajdowały się - upatrując zacnych przymiotów w drugich, spodziewając się, że takie znajdują się w nich, chociaż na razie mogą one być niedostrzegalne - dbając przeważnie o dobro sprawy Pańskiej a ignorując wszelką samowolę lub pychę. Przeto nie powinni upatrywać li tylko własnych rzeczy i korzyści, ale także drugich - ich praw, ich zdolności itd. Apostoł zapewnia, że takie usposobienie jest oznaką ducha świętego, ducha zdrowego umysłu, który wzmaga się w naśladowcach Pana, w miarę jak wzrastają w łasce i w podobieństwie charakteru Mistrza.


  Apostoł oświadcza, że taki umysł, czyli takie usposobienie, objawiało się w całej pełni w Jezusie. W przedludzkim swoim stanie, gdy był w kształcie Bożym, czyli istotą duchową, Jezus był pokornym. Nie zamyślał przywłaszczyć Sobie Boskiego autorytetu, aby wywyższyć się ponad innych, jak to uczynił Szatan. Nie zamierzał drapiestwem przywłaszczyć sobie Boskiej chwały i czci, aby być równym Bogu i Ojcu. Przeciwnie, był On tego samego ducha, jakiego objawił później, gdy oświadczył: “Nie Moja wola, ale Twoja”, “Przyszedłem nie iżbym czynił wolę Moją, ale wolę Onego, który Mię posłał”, oraz: “Ojciec Mój jest większy niż Ja” - Łuk. 22:42, Jana 6:38, Jana 10:29, Jana 14:28.


  Pan Jezus miał zawsze to usposobienie szacunku dla Ojca i zupełną ufność w Jego mądrość, miłość, sprawiedliwość i moc. Toteż, gdy nadszedł zamierzony przez Ojca czas aby Zbawca posłany był na świat, najpierw aby go odkupić, a później stać się jego królem i wybawcą - i gdy propozycja podjęcia tej wielkiej służby Bogu i ludzkości przedstawiona była wielkiemu Logosowi “jednorodzonemu u Ojca” - była ona natychmiast przyjęta. “Rozkoszą Moją jest czynić wolę Twoją, o Boże!” - było odpowiedzią najgłówniejszego ze wszystkich stworzeń Bożych. Zawiera się w tym wielka pokora, ponieważ musiał pozostawić dostojność najgłówniejszego na poziomie duchowym, aby stać się istotą ludzką - człowiekiem Chrystusem Jezusem - nie człowiekiem grzesznym, ale doskonałym, na obraz i podobieństwo Boże, jakim pierwotnie był Adam - świętym, niewinnym, niepokalanym, odłączonym od grzeszników.


  “CZŁOWIEK CHRYSTUS JEZUS”


  Gdy po zmianie natury Jezus znalazł się człowiekiem pomiędzy ludźmi, nadal zachował taką samą wierność Ojcu. Gdy jeszcze był dzieckiem oświadczył: “Izaliście nie wiedzieli, iż w tych rzeczach, które są Ojca Mego, Ja być muszę?” (Łuk. 2:49). Dowiedziawszy się, że według Zakonu nie mógł zająć się sprawami Ojca prędzej aż w trzydziestym roku życia, On pozostał spokojnie w domu aż doszedł do tego wieku. Potem udał się do Jana Chrzciciela nad Jordan i przez zanurzenie publicznie okazał Swoje zupełne posłuszeństwo woli Ojcowskiej, poświęcenie Samego Siebie aż na śmierć.


  Potem został spłodzony duchem świętym, jak to zostało poświadczone przez Jana. Następnie Bóg udzielił Mu specjalnego rozjaśnienia umysłowego, jako czytamy: “Niebiosa (wyższe rzeczy) otworzyły się Jemu”. Boski Plan stał Mu się wyraźnym, w którym włączona była także Jego własna śmierć, jako pozafigura miedzianego węża wywyższonego na słupie przez Mojżesza; a także jako pozafigura cielca, zabijanego przez Aarona na ofiarę za grzechy; oraz jako pozafigura baranka wielkanocnego, zabijanego przez Izraelitów i jedzonego przez nich, ku ich posiłkowi i wybawieniu z Egiptu, co przedstawiać miało wybawienie ludu Bożego z niewoli Szatana i grzechu.


  Znajdujemy, iż we wszystkich tych doświadczeniach Pan był wiernym Bogu, wiernym Swojemu przymierzu ofiary i wiernym zasadom sprawiedliwości. O Nim napisane zostało: “Umiłowałeś sprawiedliwość, a nienawidziłeś nieprawości, przeto pomazał Cię o Boże, Bóg Twój olejkiem wesela, nad uczestników Twoich” (Ps. 45:8). Olej wesela przedstawia świętą radość naszego Pana i święte nadzieje, które podtrzymywały Go w czasie, gdy uczynił Samego Siebie wzgardzonym i prawdziwie ubogim, straciwszy w końcu życie - a wszystko to z wierności ku Bogu, w posłuszeństwie Boskiej woli i Jego programowi nakreślonemu w Piśmie Świętym.


  Ostatnie Jego słowa na krzyżu były: “Wykonało się!” Jego chrzest na śmierć został dokonany. Jego zupełne posłuszeństwo Bogu, zasadom sprawiedliwości i wszystkiemu, co było Mu poruczone jako ofierze, zostało dopełnione. Po tym wszystkim nastąpiła Boska kolej do działania. Czy więc pozostawił Tego tak wiernego w śmierci? Nie, “wiernym jest Ten, który obiecał” i który też dotrzymał Swych obietnic wiernemu Synowi.


  Apostoł mówi o tym słowami: “Dlatego też Bóg nader Go wywyższył i darował Mu imię, które jest nad wszelkie imię” - tytuł, zaszczyt, wyróżnienie i miejsce ponad wszystkich innych. (Filip. 2:9-11). Przyjętym został do chwały i wszyscy aniołowie wielbili Tego, którego Ojciec wywyższył aż do Swej prawicy, dając Mu w dodatku do tego, co miał poprzednio, nieśmiertelność, czyli Boską naturę. Dobrze możemy zrozumieć okrzyk niebieskich zastępów: “Godzien jest ten Baranek zabity, wziąć moc, bogactwo, mądrość, siłę, cześć, chwałę i błogosławieństwo” - Obj. 5:12.


  CHWALEBNE KRÓLESTWO CHRYSTUSOWE


  Jednak więcej jeszcze chwały dostąpić ma Ten wielki Odkupiciel. Ci, co Go ukrzyżowali, a nawet cała ludzkość, za którą On śmierć skosztował, mają jeszcze dowiedzieć się o Jego wielkiej ofierze na ich korzyść, a także o wielkim zaszczycie i wywyższeniu, jakich dostąpił w rezultacie Swej ofiary. Będzie On Królem chwały dla całego świata i królować będzie tysiąc lat. Jak to oświadcza wiersz dziesiąty naszej lekcji, wszelkie kolano ostatecznie skłoni się przed Nim, a wszelki język wyzna Go; ci zaś co nie zechcą Go uznać i być posłusznymi, zostaną wytraceni z pomiędzy ludzi, jako “bezrozumne bydło” (2 Piotra 2:12). “I stanie się. że każda dusza, która by nie słuchała Tego Proroka, wygładzona będzie spomiędzy ludzi” (Dz. Ap. 3:23). Uwielbienie Syna będzie także chwałą dla Ojca; albowiem cały ten Plan zbawienia jest z Ojca i przez Syna, jak to zapewnia Apostoł - 1 Kor. 8:6.


  Starajmy się więc nie stracić głównego punktu tej lekcji, jaki wyrażony jest przez Apostoła w złotym tekście. Podczas gdy w przyszłości świat będzie korzystał z wielkiej ofiary Odkupiciela i Jego królestwa, gdy ludzie będą doprowadzani do ludzkiej doskonałości, pewne szczególniejsze błogosławieństwo jest dla Kościoła, dla tych, którzy teraz przyjmują Odkupiciela, poświęcają się za Jego przykładem na czynienie woli Ojca, i postępują śladami Jezusa. Ci staną się współdziedzicami z Nim w królestwie i królować będą z Nim przez tysiąc lat i dalej.


  Główna treść tej lekcji wyrażona jest t innym miejscu przez apostoła Piotra: “Uniżajcie się tedy pod mocną ręką Bożą, aby was wywyższył czasu swego” (1 Piotra 5:6). Tylko uniżeni w duchu są przygotowani do przyswojenia sobie te wielkiej lekcji, jakiej nauczyć się muszą zanim mogą dostąpić wywyższenia z korzyścią dla siebie i drugich. Droga samolubstwa i wyniosłości pokazana jest w Szatanie, który ostatecznie zostanie zniszczony. Ten duch wyniosłości nazywany też jest duchem tego świata i prowadzi do wielkiej katastrofy, przepowiedzianej w Piśmie Świętym, z której jednak ludzie zostaną wybawieni przez Mesjasza i Jego królestwo, i dostąpią jeszcze sposobności nauczenia się tej wielkiej lekcji pokory i posłuszeństwa, aby otrzymać nagrodę.


  Natomiast Jezus pokazał nam właściwy sposób postępowania, wiodący do chwały, czci i nieśmiertelności; mianowicie zupełne poddanie się i posłuszeństwo Boskiej woli. Jak Zbawiciel, w nagrodę za Swoje posłuszeństwo, wszedł do chwały, tak i wierni członkowie Jego Kościoła, zademonstrowawszy swoją pokorę i posłuszeństwo, staną się Jego uczestnikami, współdziedzicami w Jego przyszłym królestwie i w chwale.


  W.T. R-5846-1916 r.


  Straż 06/1947, str.90-91
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  Komunizm chrześcijański


  A onego mnóstwa wierzących było serce jedno i dusza jedna, a żaden z majętności swoich nie zwał nic swojem własnem, ale mieli wszystkie rzeczy spólne  (Dz. Ap. 4:32).


  Z czystego serca jedni drugich miłujcie uprzejmie  (1 Piotra 1:22).


  Bóg jest miłością, a wszyscy mający społeczność z Bogiem muszą posiadać podobieństwo Jego charakteru, to jest: dobrotliwość i szczodrobliwość. Samolubstwo pochodzi od szatana, Bożego przeciwnika. Od czasu gdy dał się uwieść pysze, stał się wcieleniem i usposobieniem samolubstwa. Świat znajdujący się pod wpływem księcia starego świata i pod wpływem grzechu spowodowanego przez upadek, jest samolubnym i bezbożnym.


  Dzieło przyszłego Wieku Tysiąclecia będzie przeznaczone, by dać możność rodzajowi ludzkiemu dojść do wydobycia się z sidła szatańskiego, im będzie dana Restytucja, czyli przywrócenie wszystkiego, co było utracone przez Adama; jak i dla całego rodzaju. Będzie to chwalebny czas podniesienia z upadku wszystkich starających i pragnących wydostać się z ich położenia. W tym czasie Kościół z Jezusem pozostaną istotami duchowymi, niewidzialnymi dla świata, uzbrojeni w moc Bożą. Dzieło Kościoła, jak również Jego Pana jest opisane w Piśmie świętym. Jest tam powiedziane, że Kościół będzie miał udział w panowaniu ze swym Panem w Królestwie, w Jego Kapłaństwie i sędziostwie nagradzając jednych, karząc drugich, a to będzie zamierzone dla ich nauki i podniesienia do stanu doskonałości.


  Wiek Ewangelii, to okres czasu, w którym Bóg wybierał Kościół z pomiędzy ludzi. Wszyscy wybrani mają być świętymi bez względu na to, do jakiego kościoła lub sekty należeli. Bóg postanowił, że nikt do tej klasy nie będzie mógł należeć, kto nie będzie upodobniony w charakterze do Jego Syna (Rzym. 8:29). Kościół otrzymał odpowiednią próbę, doświadczenie i znajomość, by mógł prowadzić dzieło od Boga zamierzone, by błogosławił i sądził świat. Kościół nie tylko musi współczuć z innymi, lecz musi pielęgnować ten przymiot, by dojść do podobieństwa Chrystusowego, nie tylko w sercu, ale na ile to można mieć także to podobieństwo i na zewnątrz w codziennym życiu.


  Pismo święte opisuje, że w krótkim czasie uwierzyło kilka tysięcy dusz. Duch miłości zaczął pałać w sercach nowo nawróconych, poczuli wdzięczność ku Bogu i ocenili Jego łaskę, zapragnęli służyć Mu, okazując współczucie i miłość dla braci. Można zauważyć, iż wielu z wierzących to ludzie biedni, niektórzy zamożniejsi, kierowani duchem miłości, uważali, że i oni mogą dzielić los biedniejszych braci. Najpierw udzielali prywatnie jeden drugiemu na ile było kogoś stać i na ile ktoś znajdował się w potrzebie. Wtedy postąpili dalej i założyli mały komunizm. Bogatsi sprzedawali swoje posiadłości i oddawali pieniądze do Pańskiej skarbonki w tym celu, by mogli korzystać sami, jak również i inni członkowie zgromadzania.


  To objawiło bardzo dobrego ducha i gdyby ludzie byli doskonałymi, byłoby to mądre, jak i właściwe postępowanie. Lecz w skutku ów komunizm okazał się niepraktycznym.


  Pan Bóg jednak dozwolił na taką próbę, dozwolił, aby się nie udała dla pewnego celu, to jest, aby pokazać Ludowi Bożemu, iż jest niemożliwe w obecnych warunkach, by zaprowadzić tego rodzaju komunizm. Zasada komunizmu rozwinie się pomyślnie jak tylko Królestwo Chrystusowe zostanie ustanowione, lecz nie może udać się w teraźniejszym czasie, jak nie udało się za czasów apostolskich.


  BARNABA NIE BYŁ APOSTOŁEM


  W tym badaniu spotykamy się z Barnabą, człowiekiem pobożnym i wielce pomocnym Kościołowi. Imię jego oznacza pociechę i prawdopodobnie to imię było odpowiednie do jego charakteru. Właściwe jego imię było Józef, Lecz musiał odznaczyć się czymś w swoim postępowaniu, jeżeli apostołowie dali mu nowe imię  Barnaba,  miało to określać jego piękny przymiot w codziennym postępowaniu; słusznie mógł być nazywany Synem Pocieszenia dla braci i dla wszystkich, z którymi się spotykał.


  Barnaba miał posiadłość, którą sprzedał, a otrzymane za nią pieniądze złożył u stóp apostolskich. On nie był apostołem, ich było dwunastu, a w owym czasie tylko jedenastu, z powodu upadku Judasza. Święty Paweł zajął jego miejsce i miał stać się wybranym od Pana naczyniem, a Barnaba nie był w niczem podlejszy, niżeli oni bardzo wielcy Apostołowie (2 Kor. 11:5). Lecz w owym czasie oczy jego nie zostały jeszcze otwarte na Prawdę Ewangelii.


  Barnaba był gotów dzielić dole z innymi braćmi. Między tymi, którzy zgodzili się na przedstawione warunki, aby mieć rzeczy wspólne, był Ananiasz i Safira, jego żona. Ci mieli rolę, którą sprzedali, a pieniądze przynieśli do apostołów, lecz część zatrzymali sobie. Mieli oni ze sobą porozumienie, by powiedzieć, że to były wszystkie pieniądze, jakie otrzymali ze sprzedaży swej posiadłości.


  Pismo święte podaje jak apostoł Piotr będąc pod wpływem ducha świętego zapytał:  Ananiaszu, czemu szatan napełnił serce twoje, abyś skłamał Duchowi Świętemu i zachowałeś dla siebie część pieniędzy za rolę? Powiedział Piotr dalej: że rola była jego własnością i nie był przez nikogo zmuszony do oddania całej sumy, że datek był dobrowolny a zatem nie skłamał ludziom, ale Bogu. Ananiasz usłyszawszy te słowa, padł nieżywy, a za chwilę ten sam los spotkał i jego żonę, i przyszedł strach na wszystkich, którzy to słyszeli.


  DLACZEGO POKUTA NIE BYŁA GŁOSZONA?


  Święty Piotr bez wątpienia pamiętał swoje doświadczenie, gdy zaparł się swego Mistrza. Czemu on nie miał współczucia w upadku Ananiasza i Safiry, by wykazać ich błąd i nakłonić do pokuty, żeby z nimi wspólnie się pomodlił, zamiast wypowiadać im karę śmierci?


  Nam się zdaje, że tych dwoje przestępców nigdy nie otrzymało ducha świętego i że Pan Bóg skorzystał ze sposobności, by dać młodemu Kościołowi naukę, że nie mają oni do czynienia jedynie z ludźmi, lecz z Bogiem Jehową. Z tego punktu zapatrywania możemy zauważyć, że ukaranie dwóch osób, które jednak były pod przekleństwem miało posłużyć za naukę, tak ówczesnemu Kościołowi, jak i w przyszłości, pokazać jak obrzydliwą jest wobec Boga obłuda, szczególnie w rzeczach religijnych.


  Jeżeli ci dwoje byli spłodzeni z ducha świętego, kara ich miałaby znaczyć wtóra śmierć, a według Pisma świętego nie mieliby żadnej nadziei zmartwychwstania i nie mogliby spodziewać się żadnych względów u Boga. Lecz jeżeli byli oni jedynie dziećmi świata, którzy nie ocenili duchowych rzeczy, ich przyszłość nie jest beznadziejną. Należą oni do świata, za który Chrystus umarł, Lecz nie został jeszcze pojednany z Bogiem przez Jezusa. Ta łaska jest oczekiwaną dla świata ogólnie w niedalekiej przyszłości podczas Tysiąclecia, gdy wszystkie rodzaje ziemi będą błogosławione, przyprowadzone do znajomości Prawdy i mieć będą sposobność otrzymania żywota wiecznego.


  Jeżeli nasze przypuszczenie jest właściwe, to sprawa Ananiasza i Safiry różni się od sprawy Judasza, który był w towarzystwie Jezusa od dłuższego czasu, widział Jego cuda i otrzymał z ducha Jezusa i przez tę moc mógł wyganiać diabły, leczyć chorych itp. Nasza myśl o Ananiaszu i Safirze jest, że oni nie otrzymali mocy ducha świętego i że nie ocenili swego postępku. Oni jednak wiedzieli, iż kłamią, chociaż nie mieli rzeczywistego pojęcia o ważności sprawy. Nam się zdaje, że ich postępek nie był grzechem na śmierć, a życie, które utracili otrzymają przy wzbudzeniu z grobu, gdzie będą mogli rzecz naprawić i okazać swoją wierność, lub niewierność ku Bogu oraz zostać oświeceni światłem, które wtedy im będzie przyświecało.


  Zamierzony skutek był osiągnięty. Wielki strach odnośnie Boga i spraw religijnych padł na ono mnóstwo wierzących. Srogie ukaranie dwojga ludzi okazało się korzyścią tak dla nich samych, co się tyczy ich przyszłego żywota, jak również okazało się nauką dla pozostałych osób w Kościele.


  TEN SAM DUCH OSZUKAŃCZY JEST I TERAZ


  Nie jesteśmy obdarzeni darem, jaki miał święty Piotr z władzą reprezentowanej sprawy Pańskiej w sądzeniu innych. Okazuje się z tego, co możemy wiedzieć, że w obecnych czasach mamy również wiele oszustw. Nam nie wolno sądzić innych, lecz z tego, co nam mówią sądzą się sami. Wielu przyznaje się, że uczynili z Bogiem przymierze, że poświęcili się wyłącznie dla Jego sprawy, przyznają się, że są naśladowcami Jezusa, jednak przez wypełnienie swej woli zatrzymują pewną część dla siebie.


  Bez wątpienia, że wielu z tych należy do klasy tej, co Ananiasz i Safira. Przyłączyli się do chrześcijan będących w Prawdzie, ale nigdy nie otrzymali ducha świętego i nie mają żadnego działu z Chrystusem. Inni zaś mogą być prawdziwymi chrześcijanami, lecz zatrzymują pewną część swego poświęcenia dla siebie. Jeżeli tak; to mogą być pewni, jak to apostoł oświadcza:  Bo gdybyśmy się sami rozsądzali, nie bylibyśmy sądzeni, lecz gdy sądzeni bywamy, od Pana bywamy ćwiczeni, abyśmy z światem nie byli potępieni  (1 Kor. 11:31, 32). Tacy chrześcijanie budując na Opoce  Jezusie Chrystusie będą potrzebowali przejść przez wielki ucisk z powodu postępowania nie według uczynionego przymierza z Bogiem, czyli zupełnego ofiarowania się  (Obj. 7:9-17).


  Zdaje się, że obłuda, o której Pismo święte wspomina jest szczególną obrzydliwością przed Bogiem, a praktykowaną najwięcej przez nominalnych naśladowców Jezusa. W wyznawanie wiary nie wierzą, a ca każdym kroku daje się widzieć tylko pozór pobożności, ale bez jej skutku, jakoby wszyscy musieli żyć obłudnie, a przeto podpadać pod sąd Boży. Nauką dla nas jest:  trzymaj co masz, aby nikt nie wziął korony twojej  (Obj. 3:11).


  Tu właściwie przychodzi z pomocą nasz tekst, iż powinniśmy najpierw miłować naszego Niebiańskiego Ojca, następnie Pana naszego Jezusa Chrystusa, a na ostatku na ile mamy możność służyć braciom. Będąc tym zajęci, będziemy zachowani od obłudy i przygotowani do uczestnictwa w Królestwie Niebiańskim.
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  JAK MOŻEMY SPRAWOWAĆ NASZE WIELKIE ZBAWIENIE


  


  Umiłowani moi... z bojaźnią i ze drżeniem sprawujcie zbawienie swoje, albowiem Bóg sprawuje w was i chęć i wykonanie według upodobania  (Filip. 2:12-13).


  W rozdziale, z którego nasz tekst cytujemy, Paweł Apostoł chwali Zgromadzenie Filipensów. Wspomina, iż byli zawsze posłusznymi jego radom i naukom, nie tylko, gdy był z nimi obecny, lecz i w jego nieobecności. Napominał ich, by trwali w tej wierności i gorliwości. Oświadcza także życzenie, by czynili dalsze postępy w przypodobywaniu swych charakterów do charakteru Mistrza, w wyrabianiu w sobie pokory i posłuszeństwa, które pomagają do rozwoju charakteru z bojaźnią i ze drżeniem, by pozyskać zbawienie, do którego zostali powołani w Chrystusie.


  To napomnienie św. Pawła podobnie jest zamierzone dla ludzi poświęconych w Chrystusie Jezusie żyjących obecnie. Przypomina on nam jak to uczynił kiedyś, pisząc do Filipensów, jak mamy sprawować nasze zbawienie. Na innym miejscu Pismo Święte mówi nam, że zbawienie nasze jest z łaski  Nie z uczynków sprawiedliwości, którebyśmy my czynili, ale podług miłosierdzia swego zbawił nas przez omycie odrodzenia i odnowienia Ducha Świętego (Tyt. 3:5). Pisma te bynajmniej nie przeczą sobie. Nasze zbawienie nie zależy od nas, by się kto nie chlubił. Ojciec Niebieski naznaczył Jezusa, aby był Zbawicielem świata i przez Niego nasze zbawienie ma być dokonane.


  Sami nie możemy sprawić naszego usprawiedliwienia, lecz będąc usprawiedliwionymi przez śmierć Chrystusa i będąc powołanymi Wysokim Powołaniem, możemy wziąć nasz udział w wielkim dziele przygotowania się do naszego stanowiska i chwały. Czynimy to wtedy, gdy zwracamy uwagę na napomnienia naszego Pana i gdy naśladujemy przykładu, który nam zostawił. Tak długo dopóki jesteśmy w ciele, doskonałości takiej nie dościgniemy; lecz od samego początku nasze serca, nasze zamiary powinny być wierne i co dzień muszą się stawać czystszymi i stałymi na drodze sprawiedliwości. Musimy trwać stale w podbijaniu ciała naszego i być czynnymi w służbie Pańskiej.


  W JAKI SPOSÓB STAJEMY SIĘ SYNAMI BOŻYMI?


  Jest dla nas bardzo pocieszającym, gdy się dowiadujemy, że tej walki nie prowadzimy sami. Wszystkie władze niebieskie są w tym czynne i nam pomocne, Bóg prowadził nas aż dotąd, że byliśmy chętnymi i staraliśmy się czynić Jego wolę, możemy więc ufać, że i nadal będzie nas prowadził i pomagał przez Swoje Słowo Prawdy, jeżeli tylko będziemy słuchali Jego rady. Ewangelia jest mocą Bożą ku zbawieniu każdemu (Rzym. 1:16) kto ją przyjmuje i nic nie może być bardziej wzmacniającym niż wielkie i kosztowne obietnice dane nam, przez które możemy się stać uczestnikami Boskiej natury (2 Piotra 1:4).


  Zbawienie nasze jest wybawieniem z śmierci do żywota, od grzechu do sprawiedliwości. Co więcej, jest to przemiana z ludzkiej natury do natury Boskiej  i to jest nasze Wielkie zbawienie. Pierwsze kroki do naszego zbawienia były dokonane przez naszego Pana na Golgocie: On umarł za nasze grzechy (1 Kor. 15:3). Najpierwszą rzeczą, jaka musiała nastąpić, była śmierć za nasze grzechy, a nie było nikogo na ziemi, kto by mógł tę karę za grzech Adama zapłacić. Prawo Boże wymaga: oko za oko, ząb za ząb, życie człowieka za życie człowieka (2 Moj. 21:23-24). Na ziemi nie było człowieka doskonałego, dlatego Bóg postanowił, że Jego Jednorodzony Syn miał ponieść karę włożoną na Adama. Pan Bóg mógł urządzić inaczej, ale skoro tego nie uczynił, to wynika z tego, że użyty sposób był najlepszym.


  Śmierć Chrystusa nie była jeszcze wszystkim, co było potrzebne. On powstał dla naszego usprawiedliwienia (Rzym. 4:25). Śmierć Jego była na zgładzenie grzechów, lecz tak długo jak zostawał w więzach śmierci nie mogło nastąpić usprawiedliwienie, lecz gdy powstał, a nawet dopiero gdy wstąpił do nieba i przedstawił Swoje zasługi za nas, tj. za Kościół. A nawet więcej niż to. Nasze usprawiedliwienie nie może nastąpić pierwej, aż każdy wierzący uczyni niezbędny krok wiary i zupełną za siebie ofiarę Bogu. Wynikiem tego będzie, iż takiemu zasługi Zbawiciela zostaną przypisane.


  Zasługi Chrystusa za świat nie były jeszcze dotąd przedstawiane, bo czas ku temu jeszcze nie nadszedł. Przedstawione zostały dopiero za Kościół, za tych, którzy zostali powołani, by stali się współdziedzicami z Chrystusem i którzy przyjęli powołanie. Gdy Jezus okazał się przed obliczem Bożym za nami, wtedy się stało to, że mogliśmy zostać usprawiedliwionymi. Bóg jest gotów przypisać nam zasługi śmierci Chrystusowej. Jedynie ci, którzy pragną odwrócić się od grzechu i chcą służyć Bogu, tacy tylko mogą być usprawiedliwionymi i korzystać z ofiarowanej im łaski. Tylko tacy mogą stać się Synami Bożymi.


  Czy na przejście tych stopni potrzebuje kto kilka minut, dni lub lat, stopnie te musimy przejść zanim znajdziemy się w miejscu, gdzie możemy być przyjętymi przez Chrystusa i przedstawionymi Bogu Ojcu. Gdy Zbawiciel nasz przypisuje nam swoje zasługi, pokrywając nasze niedoskonałości, wtedy dochodzimy do rzeczywistego usprawiedliwienia. Z naszej strony nie uczyniliśmy nic takiego, byśmy mogli sprawić to usprawiedliwienie. Jedynie uczyniliśmy to, żeśmy okazali gotowość stania się sługami sprawiedliwości. Znaleźliśmy się jedynie w gotowości przyjęcia błogosławieństw. Gdy zasługi naszego Zbawiciela zostały nam przypisane, wszystkie nasze dawne grzechy i słabości zostały przykryte, Ojciec Niebieski przyjął naszą ofiarę i nasz Arcykapłan ofiaruje nas jako usprawiedliwione ludzkie istoty. W tej chwili zostaliśmy spłodzeni z Ducha Świętego, ku dziedzictwu nieskazitelnemu i niepokalanemu i niezwiędłemu, w niebiesiech dla nas zachowanemu (1 Piotra 1:4). Staliśmy się zaczątkiem Nowego Stworzenia, które powinno się odtąd rozwijać codziennie, aż w czasie właściwym narodzi się istota duchowa Boskiej natury, jeżeli zostanie wierną aż do śmierci.


  CUDOWNA ŁASKA BOŻA!


  Będąc uwolnionymi z niewoli grzechu, z natury ludzkiej, zdegradowanej przez grzech, skazanej na śmierć, podniesionymi z błota, zostaliśmy omyci z naszych nieczystości, uwolnieni od naszych łachmanów niesprawiedliwości i spłodzeni do nowej natury. Taka przemiana jest cudownym dziełem Bożym! Odtąd wszelkie skłonności ziemskie zaczynają się skłaniać w stronę niebieskich. Bywamy przemieniani codziennie, podnosząc się wyżej i wyżej, aż do uzupełnienia naszego zmartwychwstania. Gdy dzieło przemiany zostanie dokonane zupełnie, możemy się spodziewać wywyższenia, które nie może być wypowiedziane  wywyższenie to przechodzi naturę i stopnie aniołów, cherubinów i serafinów i wszelkie imię, jakie jest mianowane, a także zajęcie miejsca na Tronie Chrystusowym, obok Syna Bożego, wzięcie udziału w Jego chwalebnej naturze  naturze Boskiej Samego Jehowy!


  Czy człowiek śmiertelny może pojąć tak wielką i cudowną chwałę? Sama myśl o takim powołaniu powinna skłonić nas do wielkiej pokory i uniżoności przed Bogiem, widząc naszą niegodność tak wielkiej i wspaniałej łaski, przewyższającą wszelką szczęśliwość! Co oddamy Panu, by okazać naszą wdzięczność i dziękczynność za tak niewypowiedzianą łaskę? Zaiste najwierniejsza służba, którą byśmy mogli wykonywać byłaby bardzo słabą odpłatą Temu, który nas umiłował, ubłogosławił i uwielbił!


  Jeżeli okażemy się wiernymi aż do śmierci i zachowamy naszą szatę usprawiedliwienia czystą  możemy mieć nadzieję stania się uczestnikami chwały naszego Pana i chwalebnego z Nim dziedzictwa. Dla nas stare rzeczy przeminęły, a wszystkie stały się nowemi (2 Kor 5:17). Jako stare stworzenie nie możemy pokazać się przed Bogiem; byliśmy żywieni żebraczym chlebem tego świata. Byliśmy umarłymi w upadkach i grzechach. Jedynie jako Nowe Stworzenia możemy okazać się przed Bogiem, podobać się Mu i czynić coś dla Niego. To do Nowych Stworzeń Apostoł adresuje nasz tekst.


  NASZA WIELKA ODPOWIEDZIALNOŚĆ


  Odkąd poświęciliśmy się Bogu, odtąd nasze grzechy są przykryte krwią Chrystusową i nowe życie w nas się rozpoczęło. Jesteśmy wielce obowiązani starać się, by dzieło przemiany stale w nas postępowało. Gdy Ojciec Niebieski przyjmuje nasze poświęcenie się i nasze śluby, które Mu składamy, wtenczas udziela nam Swego Ducha Świętego. Nie jest to wypełnienie się naszych nadziei, lecz jest zadatkiem dziedzictwa naszego (Efez. 1:14). Nasza umowa z Bogiem była, iż mamy być umarłymi dla świata, a żywymi Bogu. Zatem obowiązkiem każdego z nas jest okazać w każdym słowie i uczynku, a nawet i myśli, że wszystko, co się zawiera w tej umowie jest z dobrej wiary i że tak rozumiemy jak ono jest. Gdy stajemy się dziećmi Bożymi, nasze jedyne usiłowanie powinno być byśmy udowodnili, że jesteśmy wiernymi Bogu i naszemu Przymierzu Ofiary. Czy tak nie było w sprawie naszego Pana Jezusa?


  Pan nasz przyszedł na świat, by się stał naszym Zbawicielem, lecz On nie był Zbawicielem, gdy się narodził, ani gdy był w trzydziestym roku życia, lecz dopiero wtedy, gdy się ofiarował. Jezus był nazwany Zbawicielem od swego narodzenia, lecz w znaczeniu, że Nim miał być. Stał się naszym Zbawicielem w rzeczywistym znaczeniu, gdy był ochrzczony od Jana w rzece Jordanie i Duch Święty na Niego zstąpił i zostawał w tym przez trzy i pół roku, aż uskutecznił to ofiarowanie. Każdy uczynek w ciągu tego czasu Jego życia był wypełnieniem Jego Przymierza Ofiary. Jezus zobowiązał się poświęcić Swoją ludzką naturę ze wszystkimi jej przywilejami, by mógł przeprowadzić zamiary Ojca Niebieskiego. Na ten cel przyszedł na świat, by wiernie wypełnić uczynione przymierze. Nagrodą za wypełnienie tego przymierza miało być otrzymanie Boskiej natury i władzy przeprowadzenia wszystkich Boskich zamiarów.


  NASZE PRZYMIERZE JEST TAKIE SAMO JAK I CHRYSTUSA


  Podobnie ma być z nami, Jego naśladowcami. Podpadamy pod te same warunki, nasze słabości i niedoskonałości przykryte są szatą sprawiedliwości naszego Odkupiciela, która stanowi naszą szatę weselną. Tym sposobem stajemy przed Ojcem doskonałymi w Umiłowanym. Słowo Boże mówi nam: Dosyć masz na łasce mojej; albowiem moc moja wykonywa się w słabości (2 Kor. 12:9). Wszystkie dzieci Boże, wierne swemu przymierzu, sprawują swoje zbawienie codziennie. Jest to dzieło ofiary, codzienne usiłowanie ujarzmiania i krzyżowania ciała. Od samego początku naszego ofiarowania liczymy się przed Bogiem jako ukrzyżowani z Chrystusem, lecz rzeczywiste krzyżowanie jest powolne, bolesne, trudne i kończy się jedynie dopełnieniem naszej ofiary przy śmierci.


  Zgromadźcie mi świętych moich, którzy ze mną uczynili przymierze przy ofierze  mówi Jehowa (Ps. 50:5). Jak dalece wykonywamy w nas to dzieło ofiarowania? Lub, do jakiego stopnia pomagamy w zgromadzaniu świętych do Boga? Czy jesteśmy pewni, że korzystamy z nastręczających się sposobności wielkich lub małych? Jeżeli nie widzimy sposobności, Pan Bóg użyje kogoś innego, który będzie widział, zrobi tę rzecz, która była naszą sposobnością, tym sposobem stracimy błogosławieństwo i nagrodę za usługę, którą moglibyśmy wyświadczyć. Jak ostrożnymi i czujnymi powinniśmy być!


  ODDAJ TO, CO ŚLUBOWAŁEŚ


  Lecz nie jest to rzecz lub sprawa, w której byśmy mogli sądzić jedni drugich. Bynajmniej nie moją jest rzeczą, bym miał mówić, że ktoś nie jest dość gorliwym w wypełnianiu swego ofiarowania, ani też kto inny może mnie powiedzieć, że ja nie wypełniam swego poświęcenia i zobowiązania. Panu własnemu każdy stoi lub upada. Sprawa osobista może jedynie być załatwioną między Bogiem a nami. Co do sądzenia, to nie jesteśmy zdolni sądzić nawet samych siebie. Powinniśmy starać się czynić na ile nas stać, a skutek zostawić Bogu, by zdecydował. Sam Ojciec Niebieski wyznaczy każdemu z członków Ciała Chrystusowego jego miejsce w chwalebnej Świątyni.


  Bracia mogą uczynić w tym względzie wzmiankę i podać myśl, lecz to wszystko, co mogą zrobić. Pan Bóg tylko może decydować, czy żyjemy odpowiednio do naszego przymierza czy nie. On spodziewa się, że każdy kto przyjął na siebie zobowiązanie, wiernie je wypełni. Byłoby lepiej nie poświęcać doczesnego życia i jego przywilejów, aniżeli uczyniwszy ślub potem go nie wypełnić (Kaz. 5:4-6). To jest sprawa nader poważna i Pan Bóg na pewno będzie wymagał tego, czegośmy się podjęli, tj. wypełnienia naszych ślubów. Jeżeli oddawanie naszego życia nie jest dobrowolnym, wtedy Pan Bóg upomni się i zniszczy nasze ciało. Jeżeli będziemy się temu opierać, to może to dla nas być beznadziejną śmiercią naszych istot.


  NASZ WIERNY, NIEZMIENNY BÓG


  Paweł Apostoł oświadcza, że to Bóg w nas sprawuje. Myśmy nie rozpoczęli sami tego dzieła. Nigdy byśmy na to nie wspomnieli ani do tego doszli, gdybyśmy nie byli zaproszeni by się ubiegać o udział w chwale, czci i nieśmiertelności z Jezusem, Panem naszym. Byłoby najwyższą zarozumiałością z naszej strony, gdybyśmy się o to ubiegali bez wyraźnego zaproszenia  wezwania. Bóg jest, który zaplanował całą rzecz. To On w nas oddziaływał przez Swoje obietnice, przez Swoją opatrzność w codziennych naszych doświadczeniach, jak również przez różne nauki, ostrzeżenia, rady zawarte w Jego Słowie, w których się też radujemy. U Boga nie ma odmiany. Gdy raz uczynił to i wysłał zaproszenie, to miało ono tak być w zupełności i nie mogło znaczyć nic innego. Bóg nigdy nie robi postanowienia, które by następnie miał skasować lub poprawiać.


  Paweł Apostoł zapewnia nas, że Ten, który rozpoczął w was dobrą sprawę, wykona ją aż do końca dnia Jezusa Chrystusa (Filip. 1:6). Jedynym warunkiem, który jest wymagany, jest nasza wierność. Bóg nigdy nie zawiedzie. Dziełem jego jesteśmy (Efez. 2:10). W rzeczywistości Bóg sprawuje dzieło. My poddajemy się tylko, aby Bóg sprawował tak nasze chęci jak i Swoją wolę. On jest Wielkim Mistrzem. Tym sposobem postępuje w sercach naszych i w naszym życiu dzieło łaski, przygotowując nas do tego wysokiego stanowiska, do którego nas powołał. Lecz jeżeli byśmy zaniedbali tych wielkich przywilejów, których nam Bóg udzielił, wtedy odejmie je od nas, a da innym.


  Kto zamierza budowę wielkiego i pięknego budynku, potrzebuje mieć szczególną siłę do przeprowadzenia tego dzieła  by wznieść żelazne wiązania, wielkie kamienie, cegłę itd. Bóg zamierzył dostarczyć potrzebnej siły do wykonania dzieła  tj. wytworzenia, ukształtowania charakteru tego cudownego budynku, którego staramy się wystawić. Lecz Pan Bóg nie dokona w nas tego wielkiego dzieła, jeżeli nie będziemy z Nim współdziałali. Bóg najpierw nas powołał, natchnął, dostarcza codziennie wszelkiej potrzebnej pomocy; a od nas zależy, abyśmy wytrwali w postanowieniu budowania charakteru jako niezbędny. Bóg postanowił, że ten charakter mają posiadać wszyscy, których On uczyni współdziedzicami Swego Syna.


  CZYNIĄC WSZYSTKO BEZ SZEMRANIA


  Postępując śladami Jezusa, nie mamy szemrać i narzekać na trudności i niewygody na tej drodze; ani nie mamy się sprzeczać jak i którędy mamy być prowadzeni, ani szukać innej drogi, niż tej, którą Opatrzność Boża dla nas otworzyła, będąc pewni i ufni, że Bóg wie najlepiej jakie doświadczenia są dla nas potrzebne do wyrobienia w nas podobieństwa Chrystusowego. Powinniśmy także być upewnieni, że posłuszeństwo jest niezbędne, ale jeżeli nasze usta pełne są narzekania, to pokazuje, że jesteśmy niezadowoleni z duchem Jego zarządzeń.


  Jeżeli takim miałoby być posłuszeństwo, to z pewnością nie mogłoby się ono Bogu podobać, ani nie moglibyśmy otrzymać Jego nagrody. Dlatego Apostoł Paweł napomina mówiąc: Wszystko czyńcie bez szemrania i powątpiewania, abyście byli bez nagany i szczeremi dziatkami Bożemi, nienaganionymi w pośrodku narodu złego i przewrotnego, między którymi świecicie jako światła na świecie zachowując słowa żywota  (Filip. 2:14-16).


  JAK MAMY BAĆ SIĘ I DRŻEĆ?


  Przez wyrażenie w naszym tekście: Sprawujcie zbawienie wasze z bojaźnią i ze drżeniem (Filip. 2:12)  nie mamy rozumieć, żeby Pan Bóg żądał, by dzieci Jego literalnie drżały ze strachu przed Nim. Przy czytaniu i tłumaczeniu wyrażeń Pisma Świętego powinniśmy używać zdrowego rozsądku tak, jak się to czyni przy czytaniu innej książki lub wyrozumiewaniu słów naszych przyjaciół. Niekiedy ktoś będąc powołany na odpowiedzialne stanowisko mógł się potem wyrazić: Przyjąłem to stanowisko z bojaźnią i ze drżeniem. Nie miało to znaczyć, że on trząsł się ze strachu, lecz to wyrażenie wskazuje, że to stanowisko wymagało wielkiej uwagi, że pojmował wielką odpowiedzialność, możliwość nie dotrzymania wymagań bez szczególnej uwagi. To znaczy, że człowiek ten rozumie, że sprawa nie może być traktowaną lekko, jakby była bagatelką i niewypełnienie przyjętego zobowiązania mogłoby sprowadzić ważne skutki.


  Podobne temu znaczeniu jest to, o którym czytamy w Piśmie Świętem i nie znaczy ono, iż mamy się bać i drżeć przed Bogiem, lecz słowa Apostoła mają znaczyć, że to wielkie dzieło, które przedsięwzięliśmy, by postępować śladami Jezusa i osiągnąć nagrodę Wielkiego Powołania, wielce zależy od naszej wierności i pilności. To nie jest błaha rzecz, której się podjęliśmy, owszem sprowadza wielką odpowiedzialność. Nasza wieczność na tym się waży  tj. wieczne życie lub śmierć. Którzy zwyciężą, staną się dziedzicami Bożymi najwyższej chwały, która nigdy jeszcze nie była przedstawioną jako nagroda  chwała i honor przechodzące ludzkie pojęcie! Nie myślimy, by podobna nagroda mogłaby być jeszcze komuś obiecana.


  Syn Boży zajmuje stanowisko następne po Jehowie i nie może mieć więcej oblubienic jak jedną. Zatem potrzeba, abyśmy dzieło zbawienia sprawowali z bojaźnią i ze drżeniem  z wielką uwagą, wielkim zapałem odnośnie wszystkiego, co ma z nim łączność. Powinniśmy bardzo odczuwać, że to jest najcudowniejsza rzecz w całym wszechświecie! Jesteśmy pewni, że jeżeli w tym teraz krótkim czasie nie uczynimy naszego powołania i wybrania pewnym, to sposobność minie nas na zawsze. Płacz i zgrzytanie zębów wtedy nie pomoże. Gdy drzwi raz zostaną zamknięte, nigdy ponownie nie zostaną otwarte. Ci, co miną się z powołaniem nie będą mogli więcej tego naprawić, podobnie jak Ezaw, chociaż starał się to uczynić ze łzami. Prawo dziedziczności stracą na zawsze.


  Lecz umiłowani współpracownicy, kto tak gorliwie stara się, by codziennie biec, by osiągnąć nagrodę? My jednak jesteśmy o was pewni i spodziewamy się po was lepszych rzeczy, chociaż tak mówimy. Dobrze jednak jest te rzeczy przypomnieć, abyśmy mieli zwrócony nasz wzrok w stronę Niebieskiego Miasta i nagrody, która jest przed nami wystawioną. Mozolny marsz niedługo się, jak wierzymy, skończy. Co najwyżej jeszcze tylko mała chwilka. A tak bieżmy statecznie, cierpliwie i wytrwale do końca naszej drogi.


  


  Radosnym dzięki nadziei, motto wciąż musi być --

  Świt już jest!


  Jakież chwały ten Świt wam odkryje!

  Bądźcie dobrej myśli!


  Przewiążcie biodra, obujcie sandały na stopy!

  Droga była ciemna i długa, lecz koniec jej słodki.


  W.T. R-5854-1916 r.

  Straż 10/1935 str. 151-154


  Do góry


  R-5856


  Wielu zimnych - mało wiernych


  "A iż się rozmnoży nieprawość, oziębnie miłość wielu" Mat.24:12.


  Jest widocznym, że Pan nie mówi tu o ludziach światowych, ponieważ oni nie mają tej miłości. Jezus mówi tu o Kościele; albowiem w obecnym czasie Bóg ma do czynienia tylko z Kościołem. Jako nowe stworzenia, dzieci Boże zobaczyły wielkie Światło, Chrystusa Jezusa. Przez to światło również zostaliśmy oświeceni i teraz staramy się, aby ono świeciło przed ludźmi. Nie możemy być zapalonymi świecami przyświecającymi drugim, dokąd sami nie staniemy się Pańskimi i nie przyjmiemy Jego światła.


  Pismo Święte oświadcza, iż wszyscy są z natury grzesznymi, niegodnymi Boskiej uwagi. Bóg jednak zapewnia wieczny żywot dla doskonałych. Jakżesz tedy może otrzymać żywot wieczny ktokolwiek z grzesznego rodu? Jest rzeczą pewną, że z dzieci Adamowych żaden nie jest godny wiecznego żywota. Jednakowoż Bóg dał taką możliwość przez śmierć Chrystusa Pana. Podczas wieku Ewangelii Bóg wybawiał z śmierci pewną klasę. W przyszłym zaś wieku Tysiąclecia podniesie i doprowadzi do doskonałości całą ludzkość. Przy końcu tego przyszłego wieku, gdy wszyscy zostaną ostatecznie wypróbowani, Bóg obdarzy wiecznym życiem tych, którzy okażą się godni. Ci, co nie osiągną doskonałości, nie otrzymają wiecznego żywota, lecz będą zniszczeni.


  WYJĄTKOWE ZARZĄDZENIA NA OBECNY WIEK


  Kościół jest klasą powołaną w szczególniejszy sposób. "Nie jesteście ze świata, jakom i Ja nie jest z tego świata", powiedział Mistrz. "Jam was wybrał z tego świata". Ludzkość, biorąc ogółem, znajduje się w innym stanie serca aniżeli ci, którzy przychodzą do klasy Kościoła. W obecnym czasie mało jest takich, którzy łakną i pragną sprawiedliwości. Bóg w dobroci swej oddala prawdę od takich, którym w obecnym czasie nie byłaby ona błogosławieństwem. Ci, których Bóg teraz powołuje ze świata, są "powołani, aby byli świętymi". Słowo "święty" znaczy zupełność - odnosi się do takiego, który nie ma żadnych braków. Bóg, który jest święty, powołuje Swoje dzieci, aby były świętymi, mówiąc: "Świętymi bądźcie, iżem Ja jest święty" (1 Piotra 1:16). Z natury nie jesteśmy świętymi, stąd to Jego postanowienie by nas usprawiedliwić, uczynić nas zupełnymi. Ludność tego świata będzie sprawiedliwą w Tysiącleciu. W obecnym czasie nikt nie jest sprawiedliwym w istotnym znaczeniu tego słowa.


  W jakim tedy znaczeniu Bóg czyni teraz sprawiedliwymi tych, którzy stanowią Kościół? W tym kryje się piękność Boskiego Planu! Oni są sprawiedliwymi przez poczytanie, przez przypisanie im doskonałej zasługi Chrystusowej. Jest to wyjątkowe zarządzenie zastosowane tylko do obecnego wieku. Bóg jakoby mówi: "Moje powołanie w obecnym czasie jest zaproszeniem do nowej natury. Teraz nie zapraszam nikogo do restytucji, bo gdyby tak było, to nie byłoby potrzeby specjalnego powołania. Chcę mieć pewną klasę dla szczególniejszego celu, która później ma być użyta do błogosławienia całego świata. Wiem, że są niektórzy, co z radością przyjmą to zaproszenie. Przeto wysyłam to poselstwo, aby ci, którzy mają uszy ku słuchaniu, mogli usłyszeć".


  BEZDRUTOWY TELEGRAF ILUSTRACJĄ


  Wszyscy wiemy cośkolwiek o bezdrutowym telegrafie (albo tzw. radio - dop. tłumacza). Jest to jedno z błogosławieństw obecnego "dnia przygotowań" dla nadchodzącego nowego wieku. Bezdrutowy telegraf i radio mogą nam służyć za ilustrację, w jaki sposób Bóg wysyłał Prawdę podczas wieku Ewangelii. Jeżeli chcemy usłyszeć Boskie powołanie, musimy mieć aparat odbiorczy. Jeżeli takiego aparatu nie mamy, poselstwa Bożego nie usłyszymy. To znaczy, że musimy mieć czułe serce, gotowe do przyjęcia z radością poselstwa Boskiej miłości i miłosierdzia.


  Jeżeli twoje serce nie jest odpowiednio nastrojone, nie zdołasz zrozumieć; lecz gdy odpowiednio nastroisz je ku Bogu, poselstwo Jego wejdzie do twego serca i będziesz mógł usłyszeć głos górnych fal. Bóg przemawia do nas szczególniejszego rodzaju głosem. Rozeznajemy ten głos i przyjmujemy go, jeżeli nasze serce znajduje się w odpowiednim stanie. Jest także zły głos, zła melodia, nadawana przez onego nieprzyjaciela - że Bóg przeklął świat i uczynił miejsce wiecznych mąk dla większości ludzkiego rodzaju. Dokąd ten mylny głos dochodził do naszego umysłu, nie byliśmy w stanie uchwycić prawdziwego poselstwa, które jest chwalebnym głosem, cudną melodią.


  Ostatecznie uchwyciliśmy ten właściwy i cudny głos ze Słowa Bożego. "Teraz mogę lepiej słyszeć", powiedzieliśmy. "Zaiste, Bóg jest miłość!", "Bóg tak umiłował świat, że Syna Swego Jednorodzonego dał". "Jako ma litość ojciec nad dziatkami, tak ma litość Pan!" (Jan 3:16; Ps. 103:13). Tak, teraz rozumiem nieco z tej długości, szerokości, wysokości i głębokości miłości Bożej! Jest to zbyt cudowna symfonia, aby ją w zupełności zrozumieć, wszystkiego uchwycić nie mogę, lecz ona tam jest i mogę ją słyszeć coraz wyraźniej.


  Tylko ci, którzy mają swe serca nastrojone ku Bogu, mogą słyszeć tę melodię, a im lepiej i zupełniej nastroisz twe serce, tym lepiej będziesz mógł słyszeć. Jeżeli twój instrument (serce) ulegnie rozstrojeniu, jeżeli stanie się coś takiego, co przerwie twoją łączność z tą niebieską radio - falą, to tej cudnej melodii nie będziesz więcej słyszał. Jeżeli nie będziesz trzymał się w bliskiej społeczności z Bogiem, nie zdołasz tej cudnej muzyki uchwycić. W takim razie jesteś w dysharmonii z Nieskończonym Stwórcą.


  SPRAWIEDLIWOŚĆ PODSTAWĄ CHARAKTERU


  Jakim jest Boski charakter, który coraz bardziej poznajemy w miarę badania Jego Słowa? Znajdujemy, że podstawą Boskiego charakteru jest absolutna sprawiedliwość. Gdyby Bóg nie był sprawiedliwym, nie moglibyśmy nigdy na Nim polegać. On mógłby postawić pewne warunki dziś, a jutro mógłby je zmienić. Lecz On jest absolutnie sprawiedliwym; "Sprawiedliwość i sąd są gruntem stolicy Twojej" (Ps. 89:15). On nie odmienia się: "Gdyż ja Pan nie odmieniam się" (Mal. 3:6). On jest "Ten Sam wczoraj i dziś i na wieki". Bóg nigdy nas nie zawiedzie ani oszuka. Kto tedy chce być w harmonii z Bogiem, musi ćwiczyć się w sprawiedliwości. Sprawiedliwość musi wniknąć do naszego serca i do naszego życia. Im bliżej będziemy sprawiedliwości, tym lepiej zrozumiemy wielki plan Boży i tym głębiej wnikniemy w Jego ducha. Ufamy, że o to najbardziej się staramy.


  Niesprawiedliwymi możemy być w różny sposób. Możemy mówić coś niesprawiedliwego o naszych bliźnich; z małoznacznych wad możemy czynić rzekomo wielkie wady; możemy nadać zły pozór rzeczom sprawiedliwym. Możemy używać słów o ujemnym znaczeniu lub wypowiadać je z ujemnym naciskiem, ze wzruszeniem ramion, dając w ten sposób złe wrażenie, szkodliwe dla reputacji drugiego. Choćbyśmy w rzeczywistości nie zamierzali szkodzić drugiemu, to jednak ten spoób postępowania byłby złym i mógłby spowodować nieobliczoną szkodę. Gdy mówisz: "Ja nie chcę znajdować się w towarzystwie z tym człowiekiem", może nie myślisz przez to nic złego, a jednak jesteś winien obelgi. Twój aparat odbiorczy nie znajduje się w odpowiednim nastroju z Bogiem.


  Można być także niesprawiedliwym w umyśle. Niektórzy czują uprzedzenie do pewnych rzeczy lub osób bez żadnego słusznego powodu. W jakim stopniu ktoś ulega tej słabości, w takiej mierze jest w niezgodzie ze sprawiedliwością. Należy nam rozmyślać sprawiedliwie, trzeżwo, uprzejmie, zgodnie z zasadą Złotej Reguły, aby nasze słowa i czyny były zgodne ze sprawiedliwością. W taki sposób będziemy sobie dopomagać w wyrabianiu czystego, chrześcijańskiego charakteru, który jest konieczny, jeżeli chcemy mieć uznanie naszego Ojca Niebieskiego.


  Sprawiedliwość więc jest podstawą, pierwszą konieczną rzeczą do budowania charakteru. Zaczynając od tej podstawy mamy postępować dalej i dodawać sympatię, szczodrobliwość, wspaniałomyślność i miłość. Bóg był bardzo miłościwym i pełnym sympatii wobec nas. On przykrył wiele naszych grzechów i zmaz. Przeto staramy się być uprzejmymi, wspaniałomyślnymi i pomocnymi wobec drugich. Lecz najpierw musimy być sprawiedliwymi. Jeżeli w umyśle przechylamy się ku niesprawiedliwości będzie to przeszkadzać w naszej społeczności z Bogiem i może spowodować, że naszego powołania i wybrania mocnym nie zdołamy uczynić.


  Ustawicznie stykamy się z duchem tego świata - z nienawiścią, zazdrością, złością, itp. Przeto musimy się trzymać blisko Pana, aby przeciwdziałać temu duchowi. Świat i rzeczy właściwe upadłej naturze są tak blisko nas, że z trudnością możemy unikać zmazania się nimi. Trudno jest człowiekowi przejść przez cuchnące sąsiedztwo i nie wynieść z niego wstrętnego odoru. Jednak Bóg dostarczył nam w Swoim Słowie bardzo skuteczny środek oczyszczający nas od wszelkiej zarazy. Jakiegokolwiek oczyszczenia potrzebyjemy, możemy je uzyskać z tego poselstwa, które Bóg nam udzielił wraz z wyraźnym przepisem użycia. To bezdrutowe poselstwo od Boga mówi nam o Jego miłości ku nam, zwiastuje pokój przez Pana naszego Jezusa Chrystusa i oznajmia nam przywilej stania się dziedzicami Bożymi i współdziedzicami Chrystusowymi.


  Będąc powołani tym niebieskim powołaniem możemy łatwo zrozumieć, że Bóg nie przyjąłby nas do tej klasy, gdybyśmy nie mieli odpowiedniego ducha. To powołanie i wybranie nie jest według jakiegoś dziwnego kaprysu Bożego. Przeciwnie, Bóg wybiera według charakteru, według wrodzonych przymiotów uczciwości i serdecznego pragnienia, aby być sprawiedliwym, bez względu na cielesne słabości. Sprawiedliwość jest gruntem stolicy Bożej !


  ŚWIATOWOŚĆ POMIĘDZY CHRZEŚCIJANAMI


  W naszym tekście Pan Jezus oświadcza, iż w pewnym okresie Wieku Ewangelii, co wskazuje na czas obecny, "rozmnoży się nieprawość i oziębnie miłość wielu". Poprawne tłumaczenie Biblii podaje tu głębszą myśl, aniżeli nasze zwykłe tłumaczenie. Nie tylko wielu z ludzi oziębnie, ale większość z tych, którzy mienią się być naśladowcami Chrystusa. Jak prawdziwie te słowa Mistrza się wypełniły! Nieprawość znaczy to samo co niesprawiedliwość. Nasz tekst można by właściwie wyrazić następująco: "Ponieważ niesprawiedliwość będzie obfitować, miłość wielu oziębnie". Teraz znajdujemy się w tych czasach, przed którymi Pan starał się nas przestrzec. Jak stosunkowo mało jest tych, którzy zważają na tę przestrogę !


  W Wykładach Pisma Świętego wykazaliśmy, że w Boskim zarządzeniu prorok Eliasz był figurą na Chrystusa w ciele - Jezus był Głową, a Kościół ciałem pozafiguralnego Eliasza. Schronienie się Eliasza przed królową Izabelą na puszczę, przebywanie tam przez trzy i pół roku, czyli 1260 dni, było obrazem na 1260 lat przebywania prawdziwego Kościoła w stanie puszczy, do której się schronił przed pozaobrazową Izabelą (Obj. 12:6,14; Dan. 7:24,25). Wyjście Eliasza z puszczy było figurą na wyjście Kościoła Bożego ze stanu puszczy po roku 1799, kiedy to potęga pozafiguralnej Izabeli została złamana i wkrótce potem zaczął padać deszcz, czyli rozpoczęło się rozpowszechnianie Pisma Świętego.


  Kościół Chrystusowy, tj. ci, którzy czuwają, znajdują się teraz w czasie szczególnego oczekiwania. Klasa Eliasza ma być wnet zabrana poza zasłonę. Klasa Elizeusza pozostanie, aby nieco póżniej wybielić szaty swe we krwi Barankowej podczas wielkiego ucisku, nieco przedtem nim przyjdzie kolej na świat. Zdaje się, że Bóg teraz doświadcza swój lud w szczególny sposób. U wielu z ludu Bożego miłość oziębła,ponieważ wszędzie obfituje niesprawiedliwość. Dziś wielu przyznaje się do wierzenia w coś, w co wcale nie wierzą. Wszędzie daje się zauważyć puste formy pobożności. Góruje zamiłowanie do rozkoszy. W rezultacie tego wszystkiego wielu rzekomych chrześcijan stają się letnimi albo całkiem zimnymi. Oni mówią: "Patrzcie, co to systemy kościelne czynią. Co jest dobrym dla naszych przywódców kościelnych, dobrym jest i dla nas". W ten sposób wielu wchodzi na bardzo pochyłą drogę.


  Wszędzie dzieje się wiele niesprawiedliwości. Widzimy wielkie zaniedbanie Złotej Reguły. Również chrześcijańscy rodzice zbyt często powierzają religijne uświadomienie swych dzieci niedzielnym szkółkom, gdzie nauczyciele są często wcale niekompetentni do nauczania Słowa Bożego. Rodzice chrześcijańscy powinni być kapłanami swej rodziny. Na nich spoczywa wielka odpowiedzialność. Ponieważ nieprawość obfituje, niektórych bierze pokusa iść za przykładem pospólstwa. Lecz dzieci Boże nie powinny naśladować pospólstwa w złym. Musimy się prędko uczyć, jaka jest Boska wola względem nas. Zbliża się koniec pielgrzymki Kościoła. Niewiele już czasu pozostaje nam w szkole Chrystusowej. Święci staną się wkrótce sędziami świata. Czy znajdziemy się pomiędzy tymi sędziami ?


  WŁAŚCIWA POSTAWA CHRZEŚCIJANINA


  Niechaj każde dziecko Boże czyni jak największe zabiegi. Niechaj każdy zachęca również braci do wierności. Zwracajmy pilną uwagę na Słowo Boże, abyśmy mogli stawać się coraz bardziej podobnymi naszemu Ojcu, który jest w niebiesiech. Miłujmy to, co jest prawdziwe, dobre, zacne, Bogu miłe. Odrzućmy wszystko inne, aby tylko zdobyć rzeczy niebieskie. Nie możemy obstawać o nasze prawa tu na świecie. Wyrzekliśmy się naszych ludzkich praw, gdy oddaliśmy samych siebie Bogu. Mogą zajść okoliczności, gdzie możemy zaprotestować, jak to uczynił Jezus, gdy został uderzony; lecz On nie złorzeczył ani oddawał złem za złe. Mamy tak postępować jak On postępował. Nie pozwólmy, aby nieprawość drugich miała oziębić nasze serce.


  Ten, któremu mamy się podobać, z którym mamy do czynienia i którego miłujemy ponad wszystko, jest nasz Bóg. Jego wolę chcemy czynić. Co zaś do naszych braci, starajmy się czynić im dobrze, najlepiej jak tylko umiemy. Niechaj mądrość niebieska kieruje nami. Naśladujmy wiernie Jezusa na wąskiej drodze, bez względu, co drudzy czynią, a wnet usłyszymy Jego miłe słowa: "Dobrze, sługo wierny !"


  Watch Tower 1916 - 57.


  R-5857


  Pierwszy męczennik chrześcijański


  Lekcja z Dziejów Apostolskich 6:8-15 i z rozdziału 7.


  "Bądź wierny aż do śmierci, a dam ci koronę żywota" Obj. 2:10.


  Ściśle mówiąc, pierwszym męczennikiem chrześcijańskim był Pan nasz, Jezus Chrystus, lecz pierwszym z Jego naśladowców, który poniósł śmierć za wierne głoszenie Ewangelii Chrystusowej, był św. Szczepan - jeden z siedmiu diakonów obranych w pierwotnym kościele Jerozolimskim. Apostołowie starali się poświęcić wyłącznie pracy Pańskiej i prawdopodobnie nie spodziewali się zbyt wielkiej pomocy w tym względzie od obranych diakonów. Mimo to Boska opatrzność zrządziła, że Szczepan z powodu swej miłości i gorliwości dostąpił wiele łask od Pana i danym mu było złożyć swe życie dla Prawdy.


  Święty Szczepan odznaczał się prawdopodobnie silnym charakterem i wielkim zamiłowaniem do Prawdy. Wybranie go na diakona dowodzi, że ci, którzy go bliżej znali, oceniali i poważali czystość jego charakteru i życia. Jego wymowna obrona Pana i Ewangelii jest głównym przedmiotem niniejszej lekcji.


  Historia mówi, że w owym czasie było około czterysta sześćdziesiąt synagog w Jerozolimie. Niektóre z nich nazywały się "hebrajskie"- były to te, których uczestnicy posługiwali się językiem hebrajskim. Inne zwane były bóżnicami "hellenistycznymi" i w nich posługiwano się językiem greckim, który był językiem kultury w owym czasie i wielu Żydów jak i prozelitów wolało się posługiwać księgami Zakonu i proroków w tłumaczeniu greckim.


  Przypuszcza się, że Szczepan należał do jednej z takich synagog, a tłumaczy to fakt, iż po przyjęciu Chrystusa chodził nadal do tejże synagogi i towarzyszom swoim starał się przedstawiać Jezusa jako Mesjasza. Przypuszcza się również, na dość dobrych podstawach, że do tej samej synagogi należał też Saul z Tarsu i że był on jednym z tych, z którymi św. Szczepan dyskutował z łaski Pana i miał nad nimi przewagę w tych debatach. To mogło być powodem wielkiego uprzedzenia, jakie powstało przeciwko Szczepanowi i przyczyną znienawidzenia go przez Saula.


  Przywódcom żydowskim zdawało się, że nauka, iż Jezus był Mesjaszem, że zabicie Go było ich narodową zbrodnią i że Bóg wzbudził Jezusa od umarłych, była wielkim błędem i sprytnym zwodzeniem łatwowiernego ludu. Prawdopodobnie obawiali się, że ta nauka mogłaby z czasem rozbudzić w narodzie ducha sprzeciwu i buntu przeciwko nauczycielom zakonnym i książętom ludu żydowskiego i pogrążyć w chaosie cały Zakon i ówczesny rząd w Palestynie. W rzeczywistości chrześcijanie głosili, że z powodu odrzucenia Jezusa naród żydowski został odrzucony od Boskiej łaski i że miały nań spaść wielkie nieszczęścia. Trzymający się starego porządku rzeczy nie chcieli wierzyć w te przepowiednie o mających nadejść klęskach.


  Ten bój św. Szczepana z przełożonymi bóżnicy doprowadził do jego męczeńskiej śmierci. Oburzony na niego sanhendryn postarał się o świadków, którzy zostali przekupieni i namówieni, aby oskarżyli Szczepana o bluźnierstwo, ponieważ głosił, iż Mojżesz i przepisy zakonne zostały zniesione, że Świątynia nie jest już więcej kościołem Bożym, itp. Świadkowie ci przedstawili niektóre fragmenty z oświadczeń Szczepana w taki sposób, że prawda przez niego głoszona zdawała się być fałszywa i bluźniercza. Podobnie może być we wszystkich sprawach. Forma określenia czegokolwiek ma ścisły związek z wrażeniem wywartym przez dane określenie. Święty Szczepan wypowiedział to, o co go oskarżano; lecz przez zestawienie jego określeń tak, jak oni je zestawili, cała treść jego nauki została przekręcona.


  OBRONA ŚWIĘTEGO SZCZEPANA


  Gdy już przekupieni świadkowie złożyli swe świadectwa przed sanhendrynem, zarzucając Szczepanowi bluźnierstwo, za co przewidziana była kara śmierci przez ukamienowanie, rada starszych ludu udając bezstronność i sumienność pozwoliła Szczepanowi przemówić w swej obronie. Św. Szczepan uczynił to i w sposób umiejętny przedstawił historię żydowską i swoją niezachwianą wiarę w Boskie postępowanie z Abrahamem i w obietnice mu uczynione. Systematycznie kierował uwagę słuchaczy na czasy Mojżesza i danie Zakonu, przypominając im, że Mojżesz powiedział, iż w słusznym czasie Bóg miał wzbudzić "Proroka" większego niż on (5 Mojż. 18:18-19). Szczepan dał im do zrozumienia, że tym Prorokiem był Jezus, a zatem nie było to żadną niewiernością wobec Mojżesza uznać i przyjąć obecnie onego większego Proroka. W taki sposób Szczepan wykazał bezpodstawność czynionych jemu zarzutów. Wykazał, że to, co on głosił, nie było bluźnierstwem ani niewiernością wobec Mojżesza, ale pozostawało w najzupełniejszej zgodzie z tym, co Mojżesz sam powiedział.


  Co zaś do Świątyni, to św. Szczepan przypomniał swoim słuchaczom, że na początku Bóg polecił zbudować Namiot Zgromadzenia na puszczy, a z czasem pozwolił zbudować Świątynię w Jerozolimie. Wykazał, że nie było to wcale lekceważeniem Namiotu Zgromadzenia, gdy oni i ojcowie ich wierzyli w Świątynię, którą Salomon zbudował. Podobnie i teraz Bóg zrządził, aby większa Świątynia zajęła miejsce zbudowanej ręką ludzką. Tą większą Świątynią ma być duchowy Kościół, składający się z wierzących, którzy jako żywe kamienie budowani są przez Ducha Świętego w dom Boży. Jak nie było bluźnierstwem przyjąć Świątynię Salomona zamiast Mojżeszowego Namiotu Zgromadzenia, tak nie jest żadnym bluźnierstwem przyjąć oną wyższą duchową Świątynię, której głową i głównym Fundamentem jest Jezus, zamiast owej Świątyni figuralnej, zbudowanej z drewna i kamieni.


  ZWYCIĘSTWO W ŚMIERCI


  Tak umiejętne, logiczne i przekonywujące były słowa św. Szczepana, że słuchacze jego "pukali się w sercach swych", nie w znaczeniu pokuty, ale ze złości, że ich sprawa nie wychodzi tak dobrze jak oni chcieli. Być może, że Saul z Tarsu był członkiem owej rady, czyli sanhendrynu.


  Po przemówieniu św. Szczepana członkowie sanhendrynu zauważyli, że nie mają słusznej podstawy do oskarżenia go o bluźnierstwo. Mieli nadzieję, że może w tej chwili wypowie coś takiego, co mogliby nazwać bluźnierstwem i zaraz posłać go na śmierć.


  Chwila taka nadeszła. Św. Szczepan uniesiony przedmiotem swego kazania, którym był Chrystus i błogosławieństwami, jakie mają przez Niego spłynąć na Izraela i na cały świat, popadł jakby w zachwyt - oblicze jego jaśniało jak anielskie. Wzniósłszy oblicze ku niebu z zachwytem zawołał: "Oto widzę niebiosa otworzone i Syna Człowieczego stojącego po prawicy Bożej!". To było okazją dla sanhendrynu wznieść okrzyk o bluźnierstwie i wypchnąć św.Szczepana, aby został ukamienowany.


  Co właściwie chciał w tych słowach wyrazić św. Szczepan, nie wiemy na pewno. Pamiętając, że naszym najlepszym wzrokiem są oczy umysłu, moglibyśmy użyć tych samych słów - nie stosując ich wcale do zobaczenia czegoś oczami, ale do zrozumienia umysłowego, że coś jest istotną prawdą. W taki sposób człowiek niewidomy zrozumiawszy główny punkt pewnego argumentu mógłby prawdziwie powiedzieć: "O, tak, teraz widzę".


  Możemy być pewni, że jak teraz tak i wówczas motłoch był gotowy zastosować się do myśli sanhendrynu. Motłoch zawsze jest gotowy do gwałtów, jeśli ma wodza i pewien pretekst, a szczególnie, gdy pretekst i podnieta opiera się na podłożu religijnym i wypływa od tych, którzy uważani są za autorytet. W upadłej naturze ludzkiej gnieździ się jakieś gwałtowne, zwierzęce usposobienie, które zdaje się łaknąć krwi, gdy nadarza się sposobność.


  Pchając sługę Jezusowego poza miasto - zgraja porzuciła swe wierzchnie szaty u nóg młodzieńca Saula z Tarsu. W ten sposób Saul stał się autorytetem w ich czynie kamionowania: "I kamienowali Szczepana, modlącego się i mówiącego: Panie Jezu, przyjmij ducha mego", czyli moje życie; po chwili Szczepan dodał:: "Panie, nie poczytaj im tego za grzech!" To było dla niego szczytem zwycięstwa - wiernością aż do śmierci, a przy tym okazaniem zupełnego ducha miłości, w jakim poniósł śmierć z rąk swych nieprzyjaciół. Był to duch Mistrza, duch, który mamy w sobie rozwijać i objawiać.


  BOHATERSTWO W OKOPACH


  Św. Szczepan wystawił nam wspaniały wzór. Zaiste, nie trudno znaleźć wzory, które by wskazywały, jakimi my mamy być. Trudność leży w tym, że z takich wzorów nie umieją brać przykładu inni, oprócz tych, którzy są pałającego ducha i dobrze wyuczeni od Pana. Na przykład w czasie wojny nawet świat dostarcza Kościołowi zadziwiających lekcji wierności aż na śmierć. Czy nie godnym podziwu jest postawa milionów mężczyzn, którzy opuszają domy, rodziny, interesy, przyjemności i wszystko inne w posłuszeństwie władcom kraju, aby iść do okopów i ponosić utrapienia, niewygody, niebezpieczeństwa, rany, a nawet śmierć?


  Patrząc na to możemy szczerze powiedzieć: "Jakimiż my, chrześcijanie, być powinniśmy?" Nie zostaliśmy wezwani, aby zabijać naszych współbliźnich, ale aby im dobrze czynić. Obietnicą dla nas nie jest kilka centów lub dolarów dziennej zapłaty lub medale, żelazne krzyże albo wciągnięcie naszego imienia na jakąś zaszczytną listę, ale obiecana nam jest chwała, cześć i nieśmiertelność, a nawet współdziedzictwo z naszym Panem w Jego Królestwie. Co więcej: przywilejem naszym jest nie tylko dopomagać ludziom teraz, zamiast ich niszczyć, ale wystawiony mamy chwalebny przywilej czynienia im jeszcze więcej dobrego w wieku przyszłym - podnoszenia ich z grzechu, niedoskonałości i degradacji do doskonałości Boskiego wyobrażenia, do społeczności z Bogiem i do wiecznego żywota. O, jakimiż powinniśmy być, my chrześcijanie! Jak gorliwymi i wiernymi w naszym powołaniu, w naszym poświęceniu i w naszej służbie Bogu, choćby aż na śmierć!


  Nasz złoty tekst jest tu bardzo stosowny i znamienny. Nasze zaciągnięcie się do armii Pańskiej nie jest na kilka dni lub lat, ale nastąpiło ono z zupełnym zrozumieniem, że aby osiągnąć nagrodę, musimy życie nasze złożyć w służbie Pańskiej - gorliwie i wiernie.


  Ilu chrześcijan zrozumiało dobrze, co znaczy poświęcenie swego serca Panu i wzięcie swego krzyża, aby Go naśladować, bez względu na to, czy drudzy mówią o nas źle, czy dobrze? Nie jest jeszcze za późno nauczyć się lekcji gruntowniej i silnie postanowić, że przy łasce Bożej będziemy wiernymi aż do śmierci Temu, który powołał nas z ciemności do przedziwnej swojej światłości.


  Watch Tower 1916 - 5857.
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  TAK NIECHAJ ŚWIATŁOŚĆ WASZA ŚWIECI


  Bądź przykładem wiernych w mowie, w obcowaniu w miłości, w duchu, w wierze i w czystości. - 1 Tym. 4:12.


  Przypominamy sobie, że powyższe słowa były napisane przez Apostoła Pawła, że stanowiły one część jego pierwszego listu do Tymoteusza, który pomimo młodego wieku był jednym z przedniejszych starszych w Kościele i, który dużo współpracował z Pawłem w jego pracy ewangelicznej. Przy jednej okazji apostoł odniósł się do Tymoteusza słowami: Synu mój Tymoteuszu (2 Tym. 2:1). Było to niezawodnie z tego powodu, że Św. Paweł był narzędziem, przez które prawda doszła Tymoteusza. Z powodu swej młodości on mógł niedoceniać swej odpowiedzialności. Mogło się jemu zdawać, że ponieważ w kościele było wiele osób starszych od niego, więc tacy mogli być lepszymi wzorami dla braci i lepszymi przedstawicielami Pana przed ludźmi.


  Apostoł więc upomniał Tymoteusza aby był przykładem wiernych, czyli aby był ilustracją tego, jakim wierny być powinien. Upominał go też, aby chronił się popędliwości młodzieńczych (2 Tym. 2:22) i by nie zaniedbywał daru Bożego, który w nim był (1 Tym. 4:14). Tymoteusz był w ten sposób upominany, aby dobrze wykorzystał swoje talenty i sposobności, a to czyniąc by był godnym przykładem - nie tylko dla wiernych, ale też i wiernych tak, że jego życie i postępowanie byłoby dobrym przykładem nie tylko dla Kościoła, ale i dla tych w świecie, pobudzając ich tym więcej do interesowania się sprawą Pańską.


  Przykład ten nie miał polegać na noszeniu jakiegoś szczególniejszego ubrania lub kołnierzyka, ani na okazywaniu światu jakichś ekscentrycznych zwyczajów i sposobów życia - wcale nie. Przykład Tymoteusza miał być w jego charakterze podobnym Chrystusowemu. On miał uwielbiać Boga swoimi słowami - w tym, co by on mówił i jak by on o tym mówił - w mądrości swej mowy. Z obfitości serca usta mówią (Przyp.23:7). Ktokolwiek jest nieostrożnym w swej mowie, objawia nieostrożne serce. Gdyby Tymoteusz był nieostrożnym w swoich słowach, inni mogliby o nim wyrażać się w ten sposób: Widzicie, że on myśli, że wszystko wie. Spójrzcie jak on się zawsze narzuca. Takie coś byłoby tym bardziej niestosownym u człowieka młodego wiekiem; i przez to inni czuliby raczej niechęć do niego, byłby dla nich obrazą a nie pomocą.


  Nie tylko w słowie, ale i w całym obcowaniu [ang. rozmowie /przyp. tłum] miał on być przykładem. Słowo obcowanie [ang. rozmowa /przyp. tłum] w tym miejscu znaczy sposób postępowania w życiu. Jest to mądra dorada dla nas wszystkich jako dzieci Bożych. Apostoł upomniał Tymoteusza, co do jego obcowania tak z Kościołem jak i ze światem - czy jesz, czy pijesz, kupujesz czy sprzedajesz, lub cokolwiek czynisz, bądź godnym wyrazicielem nauki Chrystusowej i działalności Jego Ducha na ludzkie serce.


  Tymoteusz miał być także przykładem w swej dobroczynności (ang. charity /przyp. tłum), swej miłości. To obejmowałoby zwykłą myśl tego słowa, jak ono obecnie jest ogólnie używane, w znaczeniu hojności. Nie wiemy czy Tymoteusz miał wiele dóbr tego świata do rozdawania, lecz on był w stanie posiadać dobroczynność w sensie miłości (w polskich przekładach od razu jest tak oddane /przyp. tłum), który jest wszechstronnym, biblijnym sensem tego słowa. Miłość nie powinna wyrządzać ani życzyć jakiejkolwiek krzywdy bliźniemu, lecz powinna mieć zainteresowanie w każdym, nawet w niemych stworzeniach - starać się czynić dobrze i być uprzejmą.


  Miłość powinna służyć drugim w duchu; powinna wypływać z serca, z wewnętrznych uczuć, nie tylko w słowie lub w zewnętrznym postępowaniu. Uprzejmość i dobroć nie powinna być tylko udawaną z poczucia obowiązku, albo dla wyglądania na uprzejmego i troskliwego. Powinna być prawdziwą. Duch, w jakim pewna rzecz jest mówiona lub czyniona, ma dużo do czynienia z tym, jaki wpływ będzie to wywierać na drugich. Ktoś, który zranił drugiego swoim językiem, mógłby powiedzieć: ,,W tym, co powiedziałem, nie było ani jednego słowa takiego, któremu mógłbyś zaprzeczyć. Może i nie! Ale chodzi o ducha, w którym to było wypowiedziane lub uczynione  o intencję tego. Jest to ważna sprawa dla wszystkich, którzy są Pańscy. Mamy pamiętać na ducha naszego Pana - że to był duch wyrozumiałości, samoofiary, sprawiedliwości i miłości.


  W wierze Tymoteusz miał być przykładem dla wszystkich, z którymi miał jakąkolwiek styczność. Apostoł miał tu naturalnie na myśli manifestację jego wiary. Każdy musi posiadać wiarę zanim może ją okazać na zewnątrz. Znaliśmy chrześcijan, którzy mając pewne wątpliwości, co do niektórych zarysów prawdy, dysputowali o tych wątpliwościach w obecności słabych w wierze lub ludzi światowych. Jest to poważna omyłka, mogąca wyrządzić wiele szkody. Człowiek nigdy nie wie gdzie znajdować się może ktoś słaby w wierze, który może być uszkodzony słowami zwątpienia i nieufności. Ktokolwiek niepokojony jest powątpiewaniem, powinien udać się do Pana o pomoc, aby wiara jego była utwierdzona; swoich wątpliwości i obaw nie powinien omawiać z drugimi inaczej, jak tylko według tego, co wspomniane jest powyżej, czyli z Tym jedynie, który może mu dopomóc. Wierni nie mają też chełpić się jak wiele wiary mają - wcale nie - ale powinni dawać dowody swej wiary i ufności w Bogu przez to, że Okazują się spokojnymi w różnych próbach i trudnościach. Powinniśmy nie tylko mówić, że mamy wiarę, ale objawiać ją w naszym życiu.


  Tymoteusz upomniany był także, aby był przykładem w czystości. Czystymi bądźcie wy, którzy nosicie naczynia Pańskie (Iz.52:11). Jak figuralnym kapłanom i Lewitom było powiedziane aby umywali się i zawsze byli czystymi, tak wierni Pańscy obecnie, duchowi kapłani i duchowi Lewici powinni być czystymi w słowie, w myśli i w uczynku. Kto nie jest czystym w swych myślach, ten też łatwo okaże się nieczystym w słowie i w uczynku. Z serca wypływa nieczystość. Jeden człowiek z nieczystym umysłem może zakazić umysły wielu.


  Na nieczystość można patrzeć z szerokiego lub też z wąskiego punktu zapatrywania, zależnie do okoliczności. W obszernym znaczeniu byłaby to jakakolwiek nieczystość, nieuczciwość, nieszczerość. Lecz w jakimkolwiek - by to znaczeniu nie było, Św. Paweł chciał, aby Tymoteusz był godnym przykładem, tak, że ci, co na niego patrzeli, braliby z niego wzór jak sami postępować powinni. Apostoł wyraził takie samo pragnienie względem Tymoteusza, jakie wyraził względem całego Kościoła  aby naśladował apostoła, aby był tak wiernym i poświęcającym się jak widział, że był Paweł. Nie było to postawą Faryzeusza - Ja jestem świętszy od ciebie  lecz apostoł w rzeczywistości zademonstrował zasady sprawiedliwości życiem swoim i chciał, aby to samo czynił Tymoteusz.


  Te wyliczone tutaj przez apostoła przymioty charakteru powinny być wykazywane  nie tylko przez starszych i nauczycieli w zgromadzeniu, ale we wszystkich, którzy mienią się być uczniami Chrystusowymi. Na ile to się tyczy naszego stosunku z Bogiem, to wszyscyśmy braćmi jeden dla drugiego i każdy z tych braci ma się starać naśladować Tego, który jest naszym starszym Bratem  naszego Pana Jezusa. Każdy powinien starać się być dobrym przykładem dla całego stadka Bożego.
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    Składanie skarbów w niebie

  


  “Nie skarbcie sobie skarbów na ziemi, gdzie sól i rdza niszczy, i gdzie złodzieje podkopują i kradną; ale skarbcie sobie skarby w niebie, gdzie ani sól, ani rdza nie niszczy i gdzie złodzieje nie podkopują i nie kradną. Albowiem, gdzie jest skarb wasz, tam i serce wasze” – Mat. 6:19-21.


  Przyjemności, wesołość, zadowolenie, wygody – wszystko to zawiera się w wyrazie skarb. Nasze myśli, nadzieje i plany ześrodkowują się tutaj. Skarb nasz jest natchnieniem naszego życia i pobudką do energii i wytrwałości w nadziei, która ją wznieciła. Po większej części ludzie mają skarby, lecz takie, które nie sprawiają zadowolenia, bo przemijają i zawodzą. Tak wielu budowało swoje nadzieje na ziemskich rzeczach na to tylko, aby się przekonać, jak są one zwodniczymi, nietrwałymi, jak bańki mydlane, nadzieje, po których zostaje tylko zawód i serce złamane. Takie skarby jak bogactwo, sława, stanowisko w społeczeństwie, domy, role, przyjaciele, rodzina, władza lub wpływy – te wszystkie łatwo przemijają i niszczeją! Jeżeli ktoś przyłożył swoje serce do tych rzeczy, to łatwo mogą zawieść i uczynić życie pustkowiem i przyprowadzić do rozpaczy, tym bardziej, gdy one wzbudziły wielkie nadzieje.


  Bogactwo zgromadzone z wielkim kłopotem i utrapieniem może zginąć jednej nocy. Sława zdobyta z wielkim mozołem może łatwo popaść pod krytykę i urągowisko kapryśnej i zmiennej opinii publicznej. Wpływ w społeczeństwie, który przywiódł do najwyższego stanowiska, może bardzo łatwo się zmienić na najniższe, a dobre imię może być uznane za niegodziwe, człowiek może zostać uznany za zdrajcę i stać się wygnańcem. Domy, role i starannie zgromadzone różne rzeczy mogą zniknąć pod ręką komornika.


  Przyjaciele zaufani mogą oziębnąć, odwrócić się, a nawet stać się nieprzyjaciółmi. Ognisko rodzinne może się rozpaść, rozproszyć lub być nawiedzone przez śmierć. Miłość, która jaśniała w pożyciu domowym, może się zaćmić lub zgasnąć zupełnie. Jak wielu się przekonało, że ich młodzieńcze nadzieje i wielkie zamysły spełzły na niczym w ciągu krótkich lat, a nawet miesięcy!...


  
    BALSAM POCIECHY NA SERCA ZBOLAŁE

  


  “Bliski jest Pan tym, którzy są skruszonego serca, a utrapionych w duchu zachowuje” – Psalm 34:19. Słowa te powinny ze szczególną siłą przemówić do tych, którzy padają pod brzemieniem kłopotów i są zbolałego serca Jego miłość i drogocenne obietnice są jako balsam dla smutnych i borykających się z życiem, którzy przychodzą do Chrystusa po odpoczynek i pociechę, po uleczenie duszy i po życie. Wielu miotanych falami i na wzburzonym oceanie życia, zniechęconych i zrozpaczonych, ogołoconych ze wszelkich nadziei przekonało się, że te wszystkie doświadczenia były to drogi i sposoby, które prowadziły do Nieba wiecznej Ucieczki. Jedynie tam można znaleźć prawdziwe bezpieczeństwo i błogosławieństwo; tam jedynie można znaleźć prawdziwy skarb, przechodzący najkosztowniejsze skarby ziemskie.


  Mamy na myśli doświadczenia pewnego brata, który ostatnimi czasy znalazł Boga. Jego ziemskie skarby zostały od niego odjęte, długoletnie oszczędności z powodu wojny europejskiej stracił. Stracił też nadzieję i zamierzał skrócić swoje życie, w takim stanie zastała go Prawda i zwróciła jego uwagę. Najpierw jej słuchał, a następnie przyjął z radością. Następnie wyraził się, że teraz zrozumiał, dlaczego Bóg dozwolił, aby zmuszony był przechodzić przez takie doświadczenia, a to w tym celu, by go Bóg przyprowadził do siebie. Jak tacy mogą cieszyć się z bolesnych doświadczeń, będąc upewnieni, że przez te przykrości otrzymali “Drogą Perłę”, wobec której wszystkie skarby gasną, tracą znaczenie i wartość.


  W naszych czasach więcej jak kiedykolwiek przedtem okazuje się, że ci, którzy mają ducha zdrowego umysłu, tęsknią za skarbem, który byłby pewny, skałą, na której mogliby się oprzeć, gruntem, który by mógł utrzymać ich w tym czasie ucisku i niepewności, gdy ludzie czują, że się wszystko usuwa spod ich nóg, gdy nic ziemskiego nie jest pewne, gdy obawa ucisku jest na wszystkie strony. Jak szczęśliwymi mogą się czuć w takim razie ci, którzy mają swe bezpieczne schronienie w rozpadlinie skały, która nie może być wzruszoną przez najsilniejsze trzęsienie ziemi. Niewymownie drogim jest skarb, który składamy w niebie, bo jesteśmy pewni, że nasz skarb jest bezpiecznym, gdzie burza ani fale morskie nie mogą go dosięgnąć.


  
    SKARBY, KTÓRE SKŁADAMY W NIEBIE

  


  Dla tych, którzy szukają tych skarbów, najważniejsze jest pytanie: Jak można sobie składać skarby w niebie i jakie to są skarby, które mogą być w niebie składane? Mamy zapewnienie w Piśmie Świętym, że cokolwiek jest czystego i dobrego, tam może być przyjęte. Najpierwszym jednak ze wszystkich skarbów jest osobista miłość i społeczność z Bogiem i z Chrystusem. Jezus staje się “zacniejszy nad innych dziesięć tysięcy”. On jest niezawodną ucieczką w każdym czasie potrzeby, nasza codzienna Radość i Pociecha.


  Gdyśmy zdobyli ten skarb, zdobyliśmy Tego, którego miłość nigdy nie ustaje i nic nie może od Niego odłączyć – “ani śmierć”, która miałaby znaczyć “przemianę” tych, których On miłuje, “ani życie”, bo w takim razie miałoby znaczyć, iż będzie jeszcze sposobność cierpienia z Nim, abyśmy mogli w dalszym ciągu pełnić obowiązki i służbę Temu, którego miłujemy. “Ani aniołowie, ani księstwa, ani mocarstwa” nie mogą szkodzić tym, co mają swe schronienia w Chrystusie, “ani rzeczy teraźniejsze, ani przyszłe” bo wszystkie rzeczy pomagają ku naszemu dobru i w każdym doświadczeniu sprawią, że będziemy w możności znieść je. “Ani wysokość” tymczasowego wywyższenia, “ani głębokość” utrapień i boleści, bo nasza Moc i Ucieczka jest zawsze blisko nas, “ani żadne insze stworzenie”, bo On obiecał podtrzymywać świętych i że ich nic nie może dotknąć jako Nowych Stworzeń w Chrystusie i że oblicze Jego pójdzie przed nimi, gdziekolwiek by to nie było (Rzym. 8:35-39; 1 Sam. 2:9; Łuk. 10:19; 2 Mojż. 33:14).


  Żadne inne stworzenie na niebie lub na ziemi nie otrzyma kiedykolwiek takiej łaski, jaka jest udziałem umiłowanej Oblubienicy Chrystusowej. Chociaż wszystkie stworzenia na niebie i na ziemi będą błogosławione przez Chrystusa, to jednak Jego Małżonka będzie współdziałać z Nim w Jego dziele i będzie jedyną towarzyszką, Jego Skarbem. Posłuchajmy Pańskiego napomnienia odnoszącego się do klasy Oblubienicy: “Słuchajże, córko, a obacz i nakłoń ucha twego i zapomnij narodu twego i do mu ojca twojego (wszelkich nadziei, dążeń dzieci Adama), a zakocha się król (Pomazaniec Jahwe) w piękności twojej (piękność charakteru, wierność), albowiem On jest Panem twoim; przetoż kłaniaj się przed nim” – Psalm 45:10-11; Pieśń Sal. 4. Jak niegodnymi czujemy się tak wielkiego zaszczytu i miłości naszego umiłowanego Oblubieńca. I nic dziwnego. Gdy patrzymy na naszą niedoskonałość, to zdaje się, że bardzo mało może być w nas, co mogłoby zasłużyć na taką miłość i uwielbienie. Pomyślmy sobie, że aniołowie, będąc czystymi i wiernymi, zostali pominięci; a my biedni, skalani śmiertelnicy zostaliśmy natomiast wybrani.


  Czy nie zachodzi w tym jakaś pomyłka? Wcale nie. Mamy zapewnienie w natchnionym i nieomylnym Słowie Bożym, że tak jest. Ta oblubienica Syna Bożego ma królować z Nim nad upadłym rodzajem ludzkim. Czy ktoś mógłby bardziej sympatyzować w ich słabościach jak ci, co sami byli uczestnikami tychże słabości! Kto mógłby znieść tak wielką chwałę, do której Małżonka Baranka zostanie wywyższoną z uniżenia, którzy przyznają, iż bynajmniej nie przez ich zasługi zostali wybrani i wywyższeni do tak wysokiej godności, lecz jedynie z łaski Bożej? Przyodziani w szatę Oblubieńca możemy nawet teraz okazać się doskonałymi przed Bogiem, a posiadając ozdobę cichego i spokojnego ducha, wiarę, która ufa we wszystkich warunkach i miłość, która radośnie stara się czynić wolę Ojcowską, jesteśmy przyjemnymi Umiłowanemu naszemu Oblubieńcowi i naszemu Królowi.


  Mając tę ufność, możemy z niewypowiedzianą radością i wdzięcznością uchwycić wielkie i kosztowne obietnice, które są naszymi w Chrystusie i bez żadnej wątpliwości bieżeć w zawodzie ku celowi naszego Wielkiego Powołania, pokornie ufając, że ten, który rozpoczął w nas dobre dzieło, dokończy go aż do dnia naszego uwielbienia z naszym Oblubieńcem w Królestwie Niebieskim, gdy będziemy przedstawieni Ojcu “bez zmazy lub zmarszczki lub czegoś takiego” doskonali w całym tego słowa znaczeniu przygotowani do wielkiego dzieła, które mamy dzielić z naszym Panem i Królem.


  
    PODNIETA DO WIERNOŚCI

  


  Posłuchajmy niektórych z obietnic Ojca i Syna, które pocieszają Oblubienicę: “Króla w piękności Jego oglądają oczy twoje”; “Ci będą moi, mówi Pan zastępów w dzień, który ja uczynię (ich) własnością”; “Temu co zwycięży, dam jeść z onej manny skrytej i dam mu kamyk biały (cenny upominek miłości), a na onym kamyku imię nowe (imię Oblubieńca naszego, a zatem i nasze imię) napisane, którego nikt nie zna tylko ten, który je przyjmuje”; “Ja jestem z wami”; “A gdy odejdę... przyjdę zasię i wezmę was do siebie, żebyście gdziem ja i wy byli”. (On już przyszedł, jest obecny i wkrótce przyjmie nas do siebie na zawsze). “Nie wyście mnie obrali, alem Ja was obrał”; “Bądź wierny aż do śmierci, a dam ci koronę żywota.” “Kto zwycięży, dam mu siedzieć z sobą na stolicy mojej”; – Izaj. 33:17; Mal. 3:17; Obj. 2:17; Mat. 27:20; Jan 14:3; 15:16; Obj. 20:10; 3:21.


  Drogie i kosztowne są te obietnice i cudowne Słowa Żywota. Przypominajmy je sobie ponownie i często, aby ich cenne znaczenie utkwiło głęboko w sercach naszych i przyniosły błogie owoce i skutki w naszym życiu. Niech staną się dla nas pociechą w przykrej chwili i w ciężkim doświadczeniu; wzmocnieniem gasnącego zapału, odnowieniem siły, odwagi i gorliwości, abyśmy mogli kroczyć po wąskiej drodze, aż “oczy nasze oglądają króla w piękności jego”. Co za cudowne skarby znajdujemy dla nas zachowane w niebie, jeżeli opuściliśmy świat i jego ułudę i pożądania, a chwyciliśmy się rzeczy wiecznych! Gdy to dziedzictwo ma być posiadłością wszystkich wierzących, apostoł nadmienia, że nasz skarb niebieski może być powiększany przez szczególną gorliwość i wierność przy szczególnych doświadczeniach w teraźniejszym czasie.


  Jednym ze skarbów, które możemy sobie zaskarbić w niebie, może być uznanie i odróżnienie poza zasłoną między dobrymi i świętymi. Wytrwałość w cierpieniach, niezachwiana ufność podczas trudnych i przykrych doświadczeń i pilność w dziele Króla, mogą nam to zapewnić. Skarby umysłowe i charakter możemy także sobie zaskarbiać w niebie; bo co jest dobrego, prawdziwego, godnego zachowania, będzie zachowane dla tych, którzy powierzyli swoje skarby Bogu. Są to skarby niezniszczalne, których ani czas, ani zbieg okoliczności nie są w stanie kiedykolwiek nam wydrzeć.


  Inne jeszcze skarby, jakie będą, to prawdziwa i czysta przyjaźń założona na Prawdzie i sprawiedliwości tutaj na ziemi, czy to natury duchowej, czy ziemskiej. Na przykład: ktoś w stanie duchowym nie zapomni ani będzie lekceważył wierność i uczynność dawnego przyjaciela, który od czasu do czasu usłużył choć kubkiem zimnej wody i ochłodził spragnioną duszę, wystawioną na upał i kurz codziennych trudów życia, a uczynił to dlatego, że jest uczniem Chrystusa.


  Lecz o wiele więcej przyjemną będzie przyjaźń rozpoczęta i podtrzymywana tutaj, która z większą siłą zazieleni się i zakwitnie, gdy będzie przeniesioną na grunt i do duchowej atmosfery. I co za skarb znajdziemy w miłości tych, którym służyliśmy tutaj podczas szczególnej potrzeby, podając im Wodę Żywą i dzieląc się Chlebem Żywota! Kto może ocenić niewypowiedzianą radość, która stanie się dziedzictwem wiernych, gdy zostaną te drogocenne skarby poza zasłoną! Gdy przypatrujemy się tym skarbom niezaćmionym wzrokiem i oceuniamy, iż one mogą być naszymi na zawsze, czy nie powinniśmy czuć się sowicie nagrodzonymi za wszelkie cierpienia i trudności, któreśmy ponosili w ciągu krótkiej ziemskiej pielgrzymki?


  
    DUCHOWNI PIELGRZYMI ZBLIŻAJĄ SIĘ DO MIEJSCA ODPOCZYNKU

  


  Drodzy Bracia i Siostry w Chrystusie! Miejmy zwrócone nasze oczy ku rzeczom niebieskim – wiecznym. Skarbmy sobie coraz więcej skarbów na niebie, “gdzie ani mól, ani rdza psuje i gdzie złodzieje nie podkopują ani kradną” – Mat. 6:20. Jeżeli w sercach naszych jest pragnienie pozyskania niebieskich skarbów, wtedy wszelkie zawody i udręczenia teraźniejszego żywota nie mogą nas pokonać. Cokolwiek jest godne ubiegania się duchownych synów Bożych, to jest prawdziwym skarbem i to są jedyne rzeczy, które mają swoją wartość. Co mamy się troszczyć o ułudne bańki tego biednego życia, które prędzej, czy później pękną i przestaną istnieć?


  
    “Dotykajmy ostrożnie rzeczy znikomości,

    Ceniąc je jako bez wartości”

  


  – niegodne porównania z tą chwałą, która ma się objawić w nas, jeżeli nie osłabniemy w drodze, lecz z laską pielgrzymią w ręku bieżmy po wąskiej drodze, aż dojdziemy do celu naszych nadziei.


  Gdy słońce zachodzi przy końcu każdego dnia i zmrok zapada, jak błoga jest myśl, że zbliżamy się do naszego odpoczynku. Dochodzimy i prawie już jesteśmy u wierzchołka góry, każdy dzień daje dowody, że nasza podróż się kończy. Jak długo jeszcze ma trwać ta nasza pielgrzymka, nie wiemy; może i lepiej, że nie wiemy, lecz to wiemy, że nie potrwa bardzo długo.


  NS 1974/1


  R-5863


  Drugi List św. Piotra


  "On dzień Pański przyjdzie jako złodziej w nocy, w którym niebiosa z wielkim trzaskiem przeminą, a żywioły rozpalone ogniem stopnieją, a ziemia i rzeczy, które są na niej, spalone będą" - 2 Piotra 3:10.


  Chociaż będąc zaznajomieni z Prawdą, znamy to, co apostoł Piotr pisał w swoim ogólnym liście do Kościoła, to jednak dobrze będzie, gdy od czasu do czasu poruszymy nasze umysły i przypomnimy sobie te tak ważne rzeczy, "byśmy snać nie przeciekli" - 2 Piotra 3:1-2; Żyd. 2:1.


  W liście tym Apostoł napomina Kościół, wskazując na istotne znaczenie wyrabiania sobie owoców Ducha Świętego. Następnie przypomina widzenie ilustrujące przyszłe Królestwo. W tym widzeniu na górze przemienienia uczestniczył wraz ze św. Jakubem i św. Janem. Św. Piotr wskazuje także na potrzebę pilnego badania proroctw. Ostrzega wiernych przed fałszywymi nauczycielami, którzy pojawiają się między nimi. Przypomina im potępienie i karę, jaka spotkała aniołów, którzy byli nieposłuszni Bogu; nadmienia o katastrofie, jaka spotkała Sodomę i Gomorę z powodu zepsucia, o zniszczeniu niepobożnych w wielkim potopie, o przewrotnym i złym postępku Balaama i o wynikłych z tego skutkach. Następnie zarzuca niektórym z wierzących, że naśladowali drogę Balaama, po czym oświadcza, iż sprawy nie pójdą zawsze w taki sam sposób jak dotąd; że zło nie będzie tryumfować, lecz nadejdzie wielka zmiana, która wprowadzi nowy zarys Boskiego planu: ustanowienie Królestwa Bożego na ziemi.


  Św. Piotr wykazuje, że przyjdzie to nagle, że będzie to radykalna zmiana. Tak jak za dni Noego przyszła gwałtowna katastrofa, której zapowiedź została wyszydzona, tak i teraz szydzą ci, którzy mają pozór pobożności, lecz nie posiadają jej mocy (2 Piotra 3:3-4). Katastrofę tę obrazowo przedstawił św. Piotr jako wielki pożar. "Niebiosa" zapalą się i spłoną, po czym to samo stanie się z ziemią. "Żywioły" zaś stopnieją pod naporem gorąca.


  OGIEŃ JEST PRZYGOTOWANIEM DO KRÓLESTWA


  Czytając to proroctwo, większość chrześcijan mniema, że oznacza ono literalne spalenie rzeczywistego nieba i ziemi. Naszym zdaniem jednak istnieje, jak to już wykazywaliśmy przez wiele lat, o wiele logiczniejsze wyjaśnienie tego proroctwa, którego wypełnienie już się rozpoczęło. Czas wielkiego ucisku, który ma nastąpić krótko po wtórym przyjściu Pana, będzie doświadczeniem, jakiego nie było, odkąd narody poczęły być (Dan. 12:1). W pewnym obrazie Pismo Święte przyrównuje ten ucisk do wielkiej burzy morskiej, która ma pochłonąć góry (Psalm 46). Psalm 46 zawiera proroctwo o tym, że rządy ziemskie zostaną pochłonięte i zniesione przez rozszalałe morze ludzkich namiętności, gdy powstaną wzburzone masy narodów. Gdzie indziej ucisk ten opisany jest jako "gwałtowny wicher" wyracający wszystko. W innym obrazie przyrównany jest do "rozpuszczonych czterech wiatrów ziemi", a jeszcze w innym do wielkiego "ognia" (Izaj. 66:15; Jer. 4:13; 23:19-20; 1 Król. 19:11-12; Obj. 7:1-3; Dan. 7:2; Sof. 3:8 itd.). Cała ziemia ma być pożarta ogniem gorliwości Bożej, czyli ogniem sprawiedliwego gniewu Bożego. Wyrażenie: "ogień gniewu Bożego" nie zawiera myśli o literalnym ogniu, tak samo jak myśli takiej nie zawiera wyrażenie "ognisty koń". Ogień Boskiego gniewu przeciwko grzechowi objawia się już teraz i będzie jeszcze trwał.


  Należy pamiętać, że wtóre przyjście naszego Pana ma sprowadzić czas ochłody i restytucji dla ludzkości (Dzieje Ap. 3:19-21). Przeto wzmianki o ucisku musimy wytłumaczyć tak, aby było to zgodne z tym Pismem. Słowo "niebiosa" jest obrazowym określeniem obecnych instytucji religijnych - czyli kościelnictwa. Ogień rozszerzy się także na ustrój społeczny. Społeczne, polityczne, finansowe i religijne systemy razem złączone stanowią obecny porządek rzeczy. Na podstawie Pisma Świętego rozumiemy, że religijne systemy będą zniszczone najwcześniej. Ogień ten dotknie następnie organizacje społeczne, przemysłowe i wszystkie kapitalistyczne elementy - bankowe, polityczne i inne, i pochłonie je wszystkie. Stopią się one, rozpłyną, czyli rozdzielą się, nie będą się trzymać razem i w końcu zostaną zmiecione.


  Jeżeli ten wielki kataklizm ucisku byłby wszystkim, czego mielibyśmy się spodziewać, to najlepszą rzeczą byłoby nic o tym nie mówić. Gotowi bylibyśmy powiedzieć "Nie myślcie ani nie mówcie nic o tym, bo będzie to dosyć bolesne, gdy przyjdzie". Biblia mówi nam, że ten wielki ucisk zamierzony jest tylko na to, aby znieść różne przestarzałe systemy religijne, społeczne, polityczne i inne i że na gruzach tychże Bóg ustanowi Królestwo Chrystusowe dla błogosławienia świata. Dlatego radujemy się nawet z tego ucisku i widzimy, że jest on potrzebny. Znajomość tego byłaby wielką pociechą i ulgą dla wielu zakłopotanych umysłów, które widzą zbliżanie się ucisku z coraz większą gwałtownością, a jednak nie mogą dostrzec ostatecznych dobrych wyników tegoż; czują, że rewolucja i anarchia zagraża całemu światu, lecz nie widzą złotych obwódek na ciemnych chmurach ucisku.


  Zasada rozkładu i odbudowy działa w naturze ustawicznie. Skały np. ulegają stopniowemu rozkładowi. Na skutek tego procesu ziemia zostaj użyźniona, co przyczynia się do wzrostu roślin. Organizmy zwierzęce i roślinne ulegają ustawicznie rozkładowi i przez to dostarczają elementów na nowe formacje, na nowe organizmy. Podobnie i skamieniały grunt serc ludzkich musi być skruszony, a obecny ustrój musi ulec rozkładowi, zanim nasienie Prawdy może być zasiane i przynieść owoce godne nowej dyspensacji. Podczas Wieku Ewangelii Bóg opiekował się tymi, którzy już ulegli skruszeniu i poddali się procesowi Jego odbudowy. Dla świata zaś potrzebny jest wielki ucisk. Ludzie tego świata nie znajdują się w usposobieniu, które sprzyjałoby szukaniu Boga i czynieniu Jego woli. Gdybyśmy mieli możność uchronienia któregokolwiek z naszych światowych przyjaciół przed nadchodzącym uciskiem, to wyrządzilibyśmy mu raczej szkodę zamiast przysługi.


  WŁAŚCIWA POSTAWA ŚWIĘTYCH


  Boski sposób postępowania ze światem będzie podobny do działania umiejętnego chirurga, który rani, aby leczyć i którego nóż musi dosięgnąć samego korzenia nieznośnego wrzoda, który gdyby nie został wycięty, uśmierciłby pacjenta. Bóg daje do zrozumienia, że ci, którzy w czasie ucisku będą szukać sprawiedliwości i pokory, otrzymają przynajmniej pewną miarę ochrony (Sof. 2:2-3). Lecz dla tych, którzy nie szukają sprawiedliwości i pokory, lepiej będzie, że przejdą przez ten ucisk, aby mogli się przygotować do wielkich błogosławieństw, jakie potem nastąpią. Apostoł stwierdza, że obecny porządek rzeczy nie zadowoli nikogo, kto wykaże się odpowiednim stanem serca.


  Ten dawno przepowiedziany czas uciśnienia, jakiego nie było przedtem, ani potem nie będzie (Dan. 12:1; Mat. 24:21), już się rozpoczął. Ogień ludzkich namiętności wzmaga się z każdym dniem. Jaką postawę powinniśmy przyjąć wobec nadchodzącego zniszczenia, które teraz jest tuż przed drzwiami? Jaki powinien być sposób postępowania tych, co mają być obywatelami wielkiego Królestwa, które wnet będzie ustanowione, by ująć kontrolę nad sprawami świata pod nadzorem Chrystusa Jezusa, prawnego króla ziemi? Powinniśmy pamiętać, że abyśmy mogli stać się członkami klasy, która ma mieć udział w rządzeniu ziemią przez tysiąc lat, musimy teraz odłączyć się od celów, ambicji i metod obecnego porządku rzeczy. Jedną z najważniejszych rzeczy jest, abyśmy zrozumieli wielką różnicę, jaka zachodzi pomiędzy obecnym porządkiem rzeczy, a tym, który nadchodzi i abyśmy zajęli odpowiednie do tego stanowisko. W międzyczasie powinniśmy czynić dobrze wszystkim, w miarę naszych sposobności, a szczególnie domownikom wiary, czyli naszym braciom w Chrystusie.


  Jako dzieci Wielkiego Króla wszechświata, który królewską władzę nad ziemią odda wkrótce w ręce swego Syna, modlimy się: "Przyjdź królestwo Twoje, bądź wola Twoja na ziemi tak, jak jest w niebie". Radujemy się, iż wokoło nas widzimy różne dowody świadczące o tym, że modlitwa ta zostanie wysłuchana. Musimy żyć zgodnie z tą modlitwą. Święty Piotr napomina: "Jakimiż wy macie być" w świętobliwości żywota, w odosobnieniu od świata? To poważne pytanie Apostoła stosuje się także do nas. Jest ono bardziej aktualne w naszych czasach, aniżeli kiedykolwiek przedtem. Złóżmy te drogie słowa do naszych serc, ponieważ stoimy w obecności Wielkiego Sędziego ziemi. Napomnienia i zachęty, które były najpierw pisane do wiernych żyjących przeszło osiemnaście stuleci temu i które wywierały korzystny wpływ na Kościół przez cały Wiek Ewangelii, są szczególnie skierowane do tych z klasy Kościoła, którzy żyją teraz, w dniu Bożym. Są oni wielce uprzywilejowani w porównaniu do ludzi z "tego świata", a także do mas rzekomych naśladowców Chrystusa, nie posiadających tej wiedzy!


  Słowa Apostoła znajdujące się przy końcu tego listu powinny być dla nas szczególną zachętą teraz, w okresie oczekiwania - od czasu zakończenia się czasów pogan: "A nieskwapliwość Pana naszego miejcie za zbawienie wasze" - 2 Piotra 3:15. Jak wielce radować się mogą z tego nieco przedłużonego czasu ci, którzy przyszli do znajomości teraźniejszej Prawdy i poświęcili się Bogu już po październiku 1914 roku. Również wielu z tych, którzy tę chwalebną Prawdę poznali już przedtem, raduje się, że Bóg łaskawie udzielił im więcej czasu na uczynienie ich powołania i wybrania pewnym. Być może, że niektórzy z nich nie byli jeszcze gotowi, gdy czasy pogan się skończyły.


  "Przetoż najmilsi! tego oczekując, starajcie się, abyście bez zmazy i bez nagany od Niego znalezieni byli w pokoju"; Albowiem nasz Pan "może was zachować od upadku i stawić przed oblicznością chwały swojej bez nagany z weselem ... Amen" - 2 Piotra 3:14; Juda 24,25.


  Watch Tower. 1916-71.


  


  R-5864


  WIELKIE GRONO


  26 MARZEC, Obj. 7:9-17.


  TRZY RODZAJE CHRZEŚCIJAN  "KĄKOL I FAŁSZYWI CHRZEŚCIJANIE  ŚWIĘCI, MALUCZKIE STADKO SAMOOFIARNIKÓW  PRZECIĘTNI CHRZEŚCIJANIE, WIELKA KOMPANIA  ICH PRZEZNACZENIE WYJAŚNIONE W TEJ LEKCJI  JAK STANĄ SIĘ ZWYCIĘZCAMI  CI DRUDZY, KTÓRZY BĘDĄ WIĘCEJ NIŻ ZWYCIĘZCAMI  RÓŻNICE MIĘDZY TERAŹNIEJSZOŚCIĄ, A PRZYSZŁOŚCIĄ  KAPŁANI I LEWICI W NADCHODZĄCYM WIEKU  LICZBA TYCH PIERWSZYCH ZNANA, TYCH DRUGICH NIE


  Nie będą więcej łaknąć; … a Bóg otrze wszelką łzę z oczu ich Obj. 7:16-17.


  Biblia rozróżnia trzy ogólne klasy chrześcijan, którzy wyznają imię Chrystusa. Nie jest naszym zadaniem czytanie ich serc; ale jak powiedział Jezus, naszym zadaniem jest poznanie ich po owocach. Jednakże w tym przypadku możemy zwieść samych siebie. Zatem jedynym bezpiecznym sposobem dla nas odnośnie osób podających się za chrześcijan a prowadzących prawe i moralne życie jest uważanie ich za takowych, za jakich się podają. Jedną z tych klas Jezus określa jako kąkol  dzieci onego nikczemnika  ponieważ ich obecność w Kościele jest wynikiem fałszywych doktryn, nauk zasianych przez przeciwnika, szatana (Mat. 13:24-30, 36-43). Znaczna część klasy kąkolu jest bardzo utalentowana, honorowa i bardzo zamożna. Jednakże, w rzeczywistości nie mają oni ani udziału, ani cząstki z prawdziwym Kościołem Chrystusa, którego wszyscy członkowie są spłodzeni z ducha poprzez słowo prawdy.


  W takim sensie jak ci poświęceni są powołani w jednej nadziei swojego powołania i są wszyscy spłodzeni z ducha poprzez słowo prawdy, w takim stanowią oni jedną klasę, jeden Kościół, pod jednym Panem, w jednej wierze i w jednym chrzcie (Efez. 4:4-5). Ich podział na dwie klasy jest wynikiem chłodu, letniości, strachu przed złożeniem ofiary, strachu przed śmiercią ze strony tych, których określamy Wielkim Gronem w naszej lekcji. Apostoł opisuje ich słowami: z powodu lęku przed śmiercią przez całe życie byli w niewoli (Żyd. 2:15). Niektórzy z nich obawiają się również utraty interesu czy też dobrego imienia i sławy, jak i pozycji społecznej. Idą zatem na kompromis ze światem i jego duchem. Nie wypierają się oni Pana. W rzeczywistości wielu z nich raczej by umarło, niż się Go wyparło. Jednakże poprzez swoje uczynki zapierają się Go  wstydząc się prawdy, gdyż nie jest ona popularna lub wstydząc się Pańskich braci z powodu ich pokornej pozycji czy też braku popularności w świecie.


  Chociaż członkowie tej klasy nie zapierają się imienia Pańskiego, jednakże ponoszą porażkę w chodzeniu Jego śladami, a zatem nie uda się im też zdobyć chwalebnej nagrody obecnego Wieku Ewangelii; a mianowicie: chwały, nieśmiertelności, współdziedzictwa z Jezusem w Jego tysiącletnim Królestwie itd. Te wielkie błogosławieństwa i przywileje są zagwarantowane tylko tym, którzy są więcej niż zwycięzcami  Maluczkiemu Stadku, którym upodobało się Bogu dać Królestwo  tym, którzy podążają za Barankiem dokądkolwiek idzie (Obj. 14:4), radując się w ucisku, uważając możliwość cierpienia za Chrystusa, Jego sprawę, Jego słowo, Jego braci za zaszczyt. I ta klasa Maluczkiego Stadka jest określona w Biblii jako klejnoty Pana, a przez poetę następująco:


  Ci, których Bóg czyni Swoimi królami i kapłanami Są małymi w ludzkich oczach


  KONTRAST MIĘDZY TYMI DWOMA KLASAMI


  Wielka Kompania opisana w naszej lekcji będzie klasą zwycięzców; w przeciwnym razie nigdy nie mieliby udziału w wiecznych błogosławieństwach, które Pan zamierza wkrótce udzielić, podczas swojego drugiego adwentu, kiedy wszyscy Jego wierni będą przyjęci w niebiańskim domu, w domu Ojca. Będą oni ostatecznie zwycięzcami czy też zdobywcami, ponieważ Pan pomoże im zmuszając tych z tej klasy, którzy będą żyli przy końcu obecnego wieku do podjęcia jednoznacznej decyzji  muszą zapomnieć o lękach i przestać uważać swoje życie jako rzecz drogocenną dla nich podczas wielkiego ucisku, którym obecny wiek się zakończy. Fakt, że kiedy nadejdzie czas tej próby, kiedy dojdzie do kryzysu, oni raczej umrą, niż wyprą się Pana, będzie stanowił o ich zwycięstwie i zapewni im błogosławieństwa, o których mówi nasz tekst.


  Jednakże, wciąż jest wyższe stanowisko, które niektórzy osiągną. Jak nie było koniecznym dla Jezusa, by był zmuszany uciskiem do uznania niebiańskiego Ojca i stania po stronie prawdy, gdyż w przeciwnym razie poniósłby śmierć wtórą, tak też istnieje klasa w Kościele podobna do Mistrza i mająca podobne doświadczenia, jakie miał On. Oni określani są mianem więcej niż zwycięzców, ponieważ oni nie tylko robią właściwe rzeczy  stają po stronie prawdy, sprawiedliwości i Boskich zarządzeń  ale robią to w taki sam sposób jak Jezus  dobrowolnie, z szczerej dobrej woli, jak tylko takowa była im objawiona.


  Tutaj, zatem widzimy różnicę pomiędzy dwoma klasami w Kościele, z których wszyscy są spłodzeni z ducha, wszyscy są powołani do tego samego wysokiego powołania, wszyscy mieli takie same możliwości osiągnięcia wspaniałej nagrody. Więcej niż zwycięzcy, kopie drogiego Syna Bożego, wierni aż do śmierci w dobrowolnym kładzeniu swojego życia w służbie Bogu i dla braci  ci będą Maluczkim Stadkiem, które odziedziczy Królestwo  ci będą Królewskim Kapłaństwem  stanowiąc Oblubienicę, Małżonkę Barankową i współdziedziców.


  WERSETY ODNOSZĄCE SIĘ DO DRUGIEJ KLASY


  Członkowie Wielkiej Kompanii z niniejszej lekcji mogą być znalezieni wszędzie. Nie udaje im się zostać członkami Ciała Chrystusowego i nie otrzymują wielkiej nagrody, nie stają się królami i kapłanami. Jednakże mają zapewnione błogosławieństwo niższej rangi, które nawiązuje do Lewitów z przeszłości, którzy nie byli kapłanami, lecz z plemienia kapłańskiego  sługami swoich braci kapłanów. Po raz kolejny są przedstawieni w Biblii jako niegodni członkostwa w klasie Oblubienicy, ale jako mający przywilej bycia pannami, przyjaciółkami idącymi za nią druhnami, Ps. 45:14, 15. Klasa ta jest również reprezentowana w przypowieści Pana o głupich pannach (Mat. 25:1-13). Były one pannami  czystymi, usprawiedliwionymi; jako że były w pełni poświęcone Panu. Ale były głupie w tym, że pozwoliły rzeczom obecnego życia zrównać się z rzeczami przyszłego życia, na rzecz którego uczyniły pełne poświęcenie. Mądre panny wchodzą razem z Oblubieńcem, stają się klasą Małżonki, kiedy ma miejsce wesele Baranka podczas drugiego przyjścia Chrystusa. Ale głupie panny nie otrzymują pozwolenia na wejście i słyszą słowa Mistrza: Nie znam was. Ale chociaż nie mogą być rozpoznane jako klasa Panny Młodej, chwalimy Boga za Jego miłosierdzie wskazujące na ich miejsce w klasie panien, przyjaciółek Panny Młodej, które idą za nią.


  Piękny obraz powyższego jest podany w Obj. 19:6-9. Tam również mamy powiedziane o Wielkiej Kompanii, która ostatecznie będzie chwaliła Boga za to, że nadszedł czas wesela Barankowego a Jego Małżonka przygotowała się  pomimo tego, iż nie będą oni częścią klasy Panny Młodej.


  Obudzeni ze snu i otępienia, oddzieleni od Babilonu wielkim ogniem, zdadzą sobie w końcu sprawę z tego, co utracili; ale podziękują Bogu za Jego pełen błogosławieństw plan i będą dalej prowadzeni, chociaż klasa prawdziwej Oblubienicy już odejdzie. Potem Pan przekaże im cenne posłanie: Błogosławieni są ci, którzy są zaproszeni na wieczerzę wesela Baranka. Ale mogą oni uczestniczyć w tej wieczerzy dopiero po przejściu znacznego ucisku, który całkowicie przetestuje ich pełne oddanie się Panu  nawet aż na śmierć. W psalmie 45 mamy obraz niebiańskiego Ojca jako wielkiego króla, Pana Jezusa jako syna królewskiego, Kościoła jako Oblubienicę a Wielką Kompanię jako panny, przyjaciółki panny młodej, idące za nią. Ten obraz jest nie tylko piękny, ale i pełen pociechy i zachęty dla wszystkich.


  DWIE KLASY  DWIE NAGRODY


  Niniejsza lekcja nazywa tą klasę wielkim tłumem, którego nikt zliczyć nie potrafi  jest to niezbyt dobre tłumaczenie, lepiej można oddać to słowami wielka kompania, której liczby żaden człowiek nie zna. My znamy liczbę Wybrańców, klasy więcej niż zwycięzców. Jest ona określona na sto czterdzieści cztery tysiące tych, którzy podążają za Barankiem, gdziekolwiek On idzie  prawdziwie Maluczkie Stadko, w porównaniu z milionami żyjącymi na ziemi w ciągu osiemnastu stuleci, prawdziwie doborowa grupa. Liczba członków Wielkiej Kompanii nie była wcześniej przewidziana. Nikt nie może powiedzieć ilu ich jest; ponieważ oni są odrzutkami od wysokiego powołania, uratowanymi dzięki litości Boga poprzez Chrystusa, ponieważ nie zaparli się Jego imienia, ponieważ w sercu pozostali lojalni, chociaż nie udało się im zamanifestować wystarczającej gorliwości w realizowaniu przymierza ofiary, do którego przystąpili i na warunkach którego zostali przyjęci do rodziny Pana.


  Św. Jan mówi, że ich urząd jest pełen chwały i zaszczytu, nie na Tronie wraz z Małżonką, ale przed Tronem, jako ci, którzy są podległymi. On widzi ich nie jako noszących korony, najwyższe insygnia zwycięstwa, które przypadają jedynie klasie więcej niż zwycięzców. Jednakże widzi ich jako zwycięzców, z gałązkami palmowymi. Potem usłyszał stwierdzenie, że nie są oni członkami klasy świątyni, ale sługami świątyni, którzy służą Bogu w Jego świątyni. Ich błogosławieństwo będzie wspaniałe. Pan poprowadzi ich do wód żywota. Ale nie będą jak Małżonka, posiadać nieśmiertelności  którą Pan opisuje jako źródło wody wytryskującej ku żywotowi wiecznemu w Jego ludzie (Jan 4:14; 7:37-39). Ta woda żywota, którą Jezus da drugiej klasie będzie życiem wiecznym na duchowym poziomie, jak aniołowie  ale nie na poziomie Boskim, nieśmiertelności, nie w naturze Boskiej. Widząc te rzeczy tak wyraźnie wyłożone w Słowie Bożym czy nie powinniśmy być bardziej gorliwymi, lojalnymi, wiernymi abyśmy mogli otrzymać najwyższą nagrodę, nawet tą, do której Pan nas zapraszał  by stać się członkami Ciała Chrystusa, członkami Królewskiego Kapłaństwa?


  W.T. R5864  1916 r.

  Na Straży 01/1969 str. 7-9.


  Do góry


  R-5865


  Spodziewanie się osobowego antychrysta


  Drogi Bracie Russell!


  Zdrowy rozsądek nakazywałby mi myśleć i mówić o rzeczach, które wiemy, o takich, co do których mamy jasne biblijne podstawy, sprawiające, że nasze stanowisko może być z całą pewnością uznane za słuszne. A jednak ten list został napisany z zamiarem pozyskania Twojego wrażenia odnośnie kwestii, których nie wiem, a co do których istnieje cały szereg możliwości oraz kilka zapisów Słowa Pańskiego zdających się podawać odnośnie nich rozsądne wnioski.


  Zaprezentowałem te sugestie w kilku wykładach i bracia zostali przez nie zachęceni do większej pilności, a jednak pragnąc mówić więcej na ten temat, skoro miałoby to być pomocne dla różnych zborów, i mając zaufanie do Twego poświęconego osądu, chciałbym jeszcze poddać moje poglądy Twojej krytycznej ocenie, zanim otwarcie będę je wykorzystywał w mojej usłudze. Ilekroć mówiłem na ten temat, zawsze kładłem nacisk na to, że nie mam pewności, czy moje poglądy są słuszne, ale nawet jeśli tak nie jest, to sądzę, iż zastanawianie się nad tymi kwestiami nie może sprawić, że będziemy mniej pewnie stać na straży niż przedtem.


  W 24. rozdziale Ewangelii Mateusza znajdujemy dwa oddzielne zapisy dotyczące antychrysta. Werset 5. mówi: “Albowiem wiele ich przyjdzie pod imieniem moim, mówiąc: Jam jest Chrystus; i wiele ich zwiodą”. Odnosi się on ewidentnie do pseudo-Chrystusów, którzy przybywali podczas Wieku Ewangelii, ale przed jego końcowym etapem, gdy tymczasem werset następny powiada: “...albowiem musi to wszystko być, ale jeszcze nie tu jest koniec”.


  Gdy przejdziemy do wersetów 23 do 26, czytamy o innej klasie fałszywych Chrystusów, którzy pojawią się przy końcu wieku. W wersetach 21 i 22 Pan mówi o nadejściu wielkiego “czasu ucisku, jakiego nie było od początku świata aż dotąd, ani potem będzie”, a po stwierdzeniu, że gdyby nie były skrócone one dni, nie byłoby zbawione żadne ciało, kontynuuje:


  “Tedy jeśliby wam kto rzekł: Oto tu jest Chrystus, [R5866, str. 76?] albo tam, nie wierzcie. Albowiem powstaną fałszywi Chrystusowie...”. Przysłówek “tedy” jest uwydatniony przez swą pozycję (podobnie jak w Mat. 25:1) i łączy pojawienie się tych fałszywych Chrystusów z czasem ucisku.


  Idąc dalej dowiadujemy się, że ci fałszywi Chrystusowie będą pokazywać takie rzeczy i cuda, by – jeśli to możliwe – zwieść i wybranych. Czy nie mamy słuszności myśląc, że dotąd nie pojawiło się nic takiego, co posiadałoby znamiona tak wyraźnej manifestacji? Oznacza to, że taki podstęp o ogólnym zasięgu musi wciąż należeć do przyszłości, a jako że ma on się wiązać z owymi udawanymi Chrystusami, należy wnosić, że największy z nich ma dopiero nadejść.


  Werset 26 dostarcza dodatkowego klucza do zrozumienia tego proroctwa. Wskazuje on raczej, że będą dwa rodzaje manifestacji tych fałszywych Chrystusów. Jest wspomniane, że jeden rodzaj objawi się na puszczy, zaś inny w komorach. Zaznaczyłeś kiedyś wyraźnie, że komora to opis ciemnych pomieszczeń, w których dokonuje swoich tajemnych spraw spirytyzm i że upadli w przeszłości aniołowie podają się za naszego Pana, udając w dodatku duchy zmarłych w obecnym czasie.


  Ale kiedy i gdzie część proroctwa “oto na puszczy jest” miała takie wypełnienie, jakiego mielibyśmy się spodziewać? Czyż nie jest ono jeszcze przed nami? Zauważ, że wyrażenie “w komorach” występuje w liczbie mnogiej, jakby wskazywało na częste powtarzanie fałszerstwa, a tak przecież było; natomiast “puszcza” jest w liczbie pojedynczej, jakby miało nas to uczyć, że będzie tylko jedno pojawienie się tego rodzaju – nie więcej.


  Czy możemy założyć, że Chrystusami “w komorach” są upadli aniołowie, a wtedy Chrystusem, który objawi się na puszczy, byłby Szatan, którego ostateczna próba przemienienia się w anioła światłości miałaby swą kulminację w odegraniu roli naszego Pana, Jezusa?


  Hordy chrześcijan sądzą, że Chrystus kiedyś powróci, ale brakuje im wiedzy na temat sposobu wtórego przyjścia – spodziewają się oni, że powróci On w ciele i w towarzystwie tysięcy widzialnych aniołów.


  Co więcej, zauważamy, że powszechnie panuje opinia, iż wydarzenie to jest blisko. Błędnie interpretując pewne proroctwa, adwentyści dnia siódmego szeroko rozgłaszają pogląd, że Chrystus przyjdzie, gdy upadnie Konstantynopol. Komentarze różnych wyznań, które w sposób nieuzasadniony przypisują islamowi szczególną rolę w proroczych zapowiedziach Biblii, wyrażają ten sam pogląd. Ze względu na wewnętrzną anarchię albo wpływ z zewnątrz, upadek Babilonu nie może być bardzo odległy; pomyśl, co by się stało, gdyby równolegle z tym wydarzeniem, na pustyni w pobliżu Palestyny nastąpiło coś, co wyglądałoby na długo oczekiwany powrót Chrystusa!?


  Nie byłby to nasz Pan, lecz On Zły, który podawałby się za naszego Zbawiciela. Wyobraź sobie, że źli aniołowie pojawiliby się z Nim pod postacią świętych aniołów, których wielu spodziewa się, że przyjdą z Chrystusem! Pomyśl, że inne demony podałyby się za zmarłych, żeby wskazać na rozpoczęcie się zmartwychwstania! Jakie znaki i cuda mogłyby one czynić w celu dalszego zwodzenia ludzi, żeby uwierzyli, że Jezus przyszedł!


  Że tak mogłoby być, jeśli Pan by zezwolił, wydaje się słuszną przesłanką, a to, że tak się może zdarzyć, wydaje się być rozsądnym wnioskiem z niektórych zapisów Pisma Świętego. Wiem, że nawet przed wiekami istnieli badacze Biblii, którzy utrzymywali, iż spotkali w Słowie Bożym sugestię, że w czasach ostatecznych Szatan ma się ukazać jako człowiek [R5866 str. 77]. Fragment z Izaj. 14:6, gdzie o Lucyferze jest mowa jako o człowieku, jest prawdopodobnie najbardziej bezpośrednią tego typu wzmianką.


  Istnieje jeszcze druga przyczyna, dla której Szatan chciałby być jak człowiek. Prawdziwy Chrystus już powrócił, ale naszym naturalnym wzrokiem nie możemy Go widzieć; jednak duchowe istoty, jak Szatan i jego aniołowie, mogą Go zobaczyć, a gdy widzą, że nasz Pan z powodzeniem dokonuje dzieła przygotowania do Królestwa, podczas gdy oni sami nie są w stanie czynić podobnie, to sprawia, że nienawidzą świętego Syna Bożego bardziej niż kiedykolwiek! Jak bardzo muszą zazdrościć rasie ludzkiej, która nie widzi obecnego Pana i życzą sobie także być ludźmi, aby nie oglądać dłużej Tego, którego nienawidzą! Zezwalając im przybierać ludzką postać, Pan spełni po prostu ich życzenie.


  Gdyby tak miało się stać, to z łatwością spostrzegamy, jak by to było, “jeśli możliwe, zwieść i wybranych”. Katolicy, protestanci, adwentyści, mormoni i każda chrześcijańska sekta powitaliby onego jako Chrystusa, bo czyż to nie w taki sposób Go oczekiwali? Wyglądałoby to bowiem jak przekonujący dowód dla każdego niewiernego na ziemi i pospieszyliby oni, by Go powitać. Nawet całe rzesze pogaństwa, nie będąc w stanie zanegować takiej demonstracji, upadłyby przed Nim. Także ci spośród nas, którzy słuchali wykładów, itp., ale nigdy nie przyswoili sobie ich treści na drodze osobistego, poświęconego stosunku do nich, pochopnie odwróciliby się od nas i wyrzekliby się naszych nauk, naginając swe serca do tego udawanego Chrystusa.


  A wtedy dostrzeglibyśmy, dlaczego Bóg podarował nam tak wiele światła w kwestii wtórej obecności i potrzebowalibyśmy całej jego pełni. Pomyśleć, jakie zarzuciliby nam bluźnierstwo, gdybyśmy tego, którego oni zwą Chrystusem, nazwali diabłem! Oskarżenie względem nas można by porównać do tego, jakie rzucono na naszego Pana, a oburzenie mas mogłoby szybko zakończyć bój naszych doświadczeń.


  Mogłyby być jeszcze inne skutki pojawienia się takiego fałszywego Chrystusa: Biblia zapowiada konfederację dwu zasadniczych podziałów Babilonu. Kilka lat temu przejawy takiej konfederacji dało się wszędzie zauważyć; ale ostatnio zapanowała gorzka atmosfera w stosunkach obu stron, podsycana przez antykatolickie publikacje itp., aż do tego stopnia, że niewielkie jest prawdopodobieństwo ponownego zbliżenia.


  Załóżmy, że odgrywający rolę Chrystusa z właściwym sobie sprytem mianuje pierwszego ministra papieża, Billego Sunday’a, ministrem wojny, itp., albo w podobny sposób wyrazi uznanie zarówno dla katolików, jak i dla protestantów; cóż mogłoby bardziej skutecznie zlikwidować podziały między obiema stronami? Jakże rzuciliby się sobie w objęcia i tylko my zostalibyśmy poza ich społecznością!


  Oznaczałoby to, że proroctwo o antychryście i o człowieku grzechu ma podwójne odniesienie, nawet jeśli wykazałeś to na przykładzie innych proroctw. Przyjście Eliasza ma podwójne wypełnienie – indywidualne jako Jan Chrzciciel i grupowe jako Kościół. Podobnie Chrystus – indywidualnie to nasz Pan, ale zbiorowo Chrystus zobejmuje i Głowę, i Ciało. Tak i zbiorowy antychryst to system papieski, zaś antychryst jednostkowy to Szatan. I tak jak indywidualny Chrystus jest Głową większego Chrystusa, tak i jednostkowy antychryst jest głową większego antychrysta.


  Czy może być tak, że będąc pod wrażeniem tego niezwykle pasującego odniesienia proroctw o antychryście do systemu, że przeoczyliśmy nadejście ich osobowego wypełnienia?


  Wiemy jednakże, że Szatan nie może zbyt długo podawać się za naszego Pana, gdyż żadną miarą nie jest do Niego podobny. Przy okropnej perfidii jego serca parę dni wystarczy, by objawił swego prawdziwego ducha i popchnął świat w stan jeszcze gorszy niż kiedykolwiek.


  Pozbawiony czci i bojaźni dla tego, którego uważał za Chrystusa, świat złożyłby swe miecze tylko tak długo, byśmy my zdołali odejść, a potem konflikt rozgorzałby z nową mocą. Nadzieje nominalnego kościoła i świata zostałyby wyniesione wysoko tylko po to, by lec w gruzach po rozpoznaniu oszustwa tego, którego pojawienie się przyjęto wcześniej z radością.


  Istnieje sugestia, że nasz Pan mógłby użyć swej siły, by w jakiś sposób powstrzymać Szatana przed opuszczeniem cielesnej postaci, a wówczas byłaby ona więzieniem dla niego przez całe Tysiąclecie. Zmusiłoby go to do przyznania się do jego własnej teorii, że ciało jest tylko więzieniem, w którym prawdziwy człowiek pozostaje zamknięty aż do wyzwalającej śmierci. Byłby on przymuszony do spróbowania czegoś, co tak kłamliwie głosił. Takie zapatrywanie mogłoby wynikać z Izaj. 14:16-19.


  Jest jeszcze kilka innych punktów, które chciałbym poruszyć, ale mój list jest już prawdopodobnie za długi; zanim skończę, wspomnę tylko jedną rzecz związaną z omawianymi zagadnieniami.


  Niektórzy z przyjaciół zdają się mówić: “Ten czas może być jeszcze bardzo odległy, zanim cały Kościół znajdzie się w chwale, jest wciąż tyle do zrobienia; udajmy się do pracy, itp.” Na to odpowiedziałem im uwagą, że “jeśli te przypuszczenia miałyby okazać się słuszne, wtedy wszystko to, co ma się wypełnić przed uwielbieniem świętych, może się stać w ciągu miesiąca”. To mogą być dwa tygodnie albo dziesięć lat.


  Przyjaciele zapytali: “Czy nie czekasz najpierw na VII Tom? A przecież jego napisanie, wydanie i przeczytanie może zająć miesiące”. Moja odpowiedź była następująca: A skąd wiadomo, że nie będzie to po prostu jeden z numerów “Srażnicy?”


  Pojawia się zwykłe wydanie “Strażnicy” i brat, który nauczył się oceniać wartość jego przesłania, natychmiast skorzysta z pierwszej okazji, by ją przeczytać. Znajduje on w jednym z artykułów klucz, który pozwala zrozumieć wiele miejsc z Księgi Objawienia; na innej stronie znajduje coś podobnego; i gdy tak czyta, zaczyna pojmować, że ma do czynienia z siódmym tomem! Jaka wygoda i jakąż byłoby to pomocą i wzmocnieniem, i już wkrótce brat ten jest on gotowy na czas próby!


  Ktoś inny, oceniający w mniejszym stopniu to światło, jakie otrzymał, odkłada na bok ten sam numer “Strażnicy” na bardziej sprzyjający czas, nie chcąc wciskać go pomiędzy różne przyjemności albo ograniczając swą wygodę, nie zdając sobie sprawy, co ta “Strażnica” zawiera albo z czym będzie się on musiał wkrótce zmierzyć, nieprzygotowany, bo nie skorzystał ze światła, które właśnie otrzymał [R5867, str. 77].


  Chciałem, aby ten list był zapytaniem, a brzmi on raczej jak kazanie. Jestem jednak pewny, że zrozumiesz ducha, w jakim został napisany. Czy masz na uwadze jakieś wersety Pisma Świętego, które obalałyby moje hipotezy? Czy raczej sądzisz, że mogłyby one w jakiś sposób zaszkodzić ludowi Bożemu?


  Jako młodszy zawsze doceniałem przywilej przyglądania się Tobie jako bratu starszemu i temu, jak Bóg Mądrości Tobą kieruje, tak że w wielu sytuacjach byłeś dla mnie błogosławieństwem. Niech Pan prowadzi Cię aż do końca!


  Twój w miłości Chrystusowej B. H. Barton


  POGLĄD WYDAWCY JEST INNY


  Myślimy, że nie jest nierozsądne przedstawienie czytelnikom “Strażnicy” powyższego artykułu pióra naszego drogiego brata Bartona. Nie zaszkodzi nam rozważenie zaprezentowanej hipotezy. Niektórym, tak jak bratu Bartonowi, może ona wydawać się prawdą.


  Jednakże Wydawca nie podziela zaprezentowanego punktu widzenia. Nadal wierzy on tak, jak zostało to przedstawione w “Wykładach Pisma Świętego”. Cały wywód dotyczący wielkiego proroctwa naszego Pana z Mat. 24 znajduje się w IV Tomie “Wykładów Pisma Świętego”. Autor wciąż uważa, że to jest poprawna interpretacja. Nie rościmy sobie jednak pretensji do nieomylności. Twierdzimy, że od czasów apostolskich nie istnieje bezpośrednia inspiracja od Boga.


  Należy pamiętać, że każda organizacja kościelna przypisuje sobie prawo bycia Kościołem, czyli Ciałem Chrystusowym, którego On jest Głową; każda normalna organizacja posiada zarządzającą osobę albo komitet, który w istocie usługuje jako głowa tejże organizacji – reprezentując Chrystusa w Jego Ciele. Pogląd ten ma swoje źródło w VIII wieku, kiedy to nasi przyjaciele z kościoła rzymsko-katolickiego obwieścili, że założyli Królestwo Boga i od tamtej pory uważają, że Jego królowanie jest kontynuowane, a papieże są Jego współrządzącymi – sprawując władzę zamiast Niego. Sekty protestanckie nie posunęły się aż tak daleko, żeby jednego ze swych członków ogłaszać zastępcą Pana; zasadniczo natomiast głoszą, że Królestwo Chrystusa zostało założone i jest ustanawiane. Oryginalnie w organizacji różnych ugrupowań protestanckich uważano, że to ona jest prawdziwym Kościołem. Dopiero przez ostatnie lata protestanci podzielają myśl, że Chrystus Jezus ma wiele ciał – wiele kościołów. A jednak w końcu zgodzą się z nami, że Biblia uczy, iż jest tylko jeden Kościół, czyli Ciało Chrystusa; że to on podczas wtórej Obecności Mistrza wejdzie do chwały z Panem poprzez przemianę w zmartwychwstaniu i że Jego Kościół składa się ze świętych Pańskich, wybranych nie według przynależności wyznaniowej.


  To są fałszywi Chrystusowie – fałszywe ciała Chrystusa z fałszywymi głowami czy zarządami nieuprawnionymi przez Słowo. Oszukali oni wielu ludzi – właściwie cały świat. Natomiast ludzie odpowiednio mniej lub bardziej chorzy umysłowo, ogłaszając, że są Chrystusami, zwiedli niewielu w porównaniu z całą ludzkością. Wierzymy, że przedstawiliśmy słuszny pogląd. Autor nie spodziewa się żadnego osobowego antychrysta ani tego, że Szatan będzie się materializował do ludzkiej postaci i podawał za Pana. Przeciwnie, gdy nastanie czas wielkiego ucisku, duch złego będzie coraz bardziej się objawiał w “dzieciach nieposłuszeństwa”; [R5867, str. 78] i coraz bardziej będą one rozzłoszczone i poirytowane dziećmi posłuszeństwa, które lojalnie stać będą przy Słowie Bożym i zasadach sprawiedliwości i miłości. Sądzimy, że z powodu takiego podziału ludzi pozaobrazowy Eliasz dozna znacznego uciśnienia; po pierwsze pokazanego w wozie ognistym i po drugie – w wichrze anarchii.


  Jednak my złóżmy naszą troskę na Pana i ze spokojem czekajmy na Jego czas oraz bądźmy w zupełności zadowoleni, gdyż wszystko będzie z nami dobrze, jakkolwiek sprawy by się nie obróciły. Czas, gdy się to wszystko będzie w pełni dziać, nie jest odległy. Duch złości, złych zamiarów, nienawiści, zazdrości i walki gorzeje coraz mocniej w sercach dzieci nieposłuszeństwa – w których uczynki ciała i diabła będą bez wątpienia ujawniać się coraz bardziej. Innymi słowy, Chrystus będzie coraz bardziej prześladowany w swych naśladowcach, ale duch Szatana będzie coraz wyraźniej objawiać się u pozostałych z tego świata.


  The Watch Tower, 1 marca 1916


  R-5869


  Rozmyślania w czasie Pamiątki.


  Watch Tower 5869, rok 1916.


  "Albowiem ilekroć ten chleb jecie, a z kielicha tego pijecie, śmierć Pańską zwiastujecie, aż przyjdzie" - 1 Kor. 11:26.


  Okres Paschy w postaci, w jakiej obchodzili ją Żydzi, zbliża się, a jej początek w tym roku będzie miał miejsce 17 kwietnia (pisane w roku 1916, przyp. tłum.). Uwaga Chrześcijan w tym okresie skupia się przede wszystkim na obrzędzie zabijania baranka, który poprzedzał wieczerzę paschalną i który obrazował zabicie Baranka Bożego, Jezusa Chrystusa. Nasze obchodzenie tego święta nawiązuje więc do tego wielkiego pozaobrazu. W tym czasie, my jako Chrześcijanie, upamiętniamy największe wydarzenie, jakie miało miejsce w całej historii - ofiarniczą śmierć Zbawcy świata. Nasze obchody tego święta rozpoczynają się w tym roku wieczorem 16 kwietnia, po godzinie 18, ponieważ właśnie wtedy rozpoczyna się dzień 14 Nissan.


  Ubolewamy, że miliony Chrześcijan z imienia tylko i Żydzi w sposób ceremonialny i pobieżny będą obchodzć to najważniejsze wydarzenie, a tylko nieliczna grupka prawdziwie wierzących dostrzega rzeczywiste znaczenie tego święta. Gdyby wszyscy mogli zrozumieć ważność tych okoliczności, z pewnością nastąpiłoby ogromne ożywienie religijne, jakiego świat jeszcze nie widział. Ale, jak pisze apostoł Paweł, "Bóg świata tego zaślepił umysły" wielu, a nawet ci, których oczy zrozumienia są częściowo otwarte, zostali określeni przez apostoła Piotra jako ci, którzy są krótkowzroczni. Nie potrafią dostrzec głębokości Bożych w tych obrządkach, które były obchodzone przez ponad 3000 lat, zarówno w figurze jak i pozafigurze.


  Izraelitom zostało nakazane, aby obchodzili Paschę jako pierwszy nakaz Prawa i jako jedną z największych ich narodowych pamiątek. Stąd sposób możemy twierdzić, że w jakimś stopniu święto to obchodzone jest przez Żydów rozsianych na całym świecie, nawet przez tych, którzy uważają się za agnostyków. Oni wciąż mają głęboki szacunek dla Paschy jako dla starożytnego zwyczaju. Ale czyż nie dziwnym jest, iż pomimo światłego umysłu, jaki posiada wielu z naszych żydowskich przyjaciół, nigdy nie poświęcili oni dłuższej chwili na dociekanie rzeczywistego znaczenia tych obchodów?


  Dlaczego baranek paschalny był zabijany i jedzony? Dlaczego jego krwią były kropione odrzwia i nadproże? Oczywiście, można odpowiedzieć, że takim był nakaz Pański, ale co stało za tym poleceniem, jaki motyw kierował tym nakazem, co było jego przyczyną, jaka lekcja ma z tego wypływać? Zdajemy sobie sprawę, że pełen mądrości Bóg wydaje tylko rozsądne nakazy i w słusznym czasie Jehowa pozwoli zrozumieć swoim wiernym znaczenie każdego Swego zarządzenia . Skoro Żyd zdaje sobie sprawę, że dzień Sabatu przedstawia nadchodzącą epokę odpocznienia i błogosławieństw, uwolnienia od smutku, boleści i śmierci, dlaczego zatem nie może on w podobny sposób pojąć, że wszystkie nakazy dane przez Mojżesza były przewidziane przez Boga jako cień różnych błogosławieństw, które będą mieć miejsce w "czasie właściwym"?


  PIERWSZE I WTÓRE OWOCE


  Błogosławione niech będą oczy, które widzą, że Jezus był w rzeczywistości tym "Barankiem Bożym, który gładzi grzechy świata"; że zmazanie tychże w stosownym czasie świata będzie spowodowane zapłaceniem ceny przez zastosowanie zasług ofiary Jezusa za grzechy całego rodzaju ludzkiego. Tylko Kościół skorzystał dotychczas z zasługi śmierci Jezusa. Wielce błogosławieni są ci, którzy widzą, że tak jak cały świat utracił Boską łaskę i wszedł pod przekleństwo śmierci, z jej skutkami w postaci bólu i smutku, tak sprawiedliwości musiało się stać zadość, zanim usunięcie tego wyroku mogłoby nastąpić. O tym zapewnia apostoł Paweł, gdy mówi: "Chrystus umarł za nasze grzechy" - "sprawiedliwy za niesprawiedliwych", aby móc przyprowadzić nas z powrotem do Boga. W ten sposób otworzył on nową drogę - drogę życia wiecznego.


  Pismo Święte nazywa Kościół Chrystusowy "Kościołem Pierworodnych", "pierwszym zarodkiem jego stworzeń", "pierwocinami dla Boga i dla Baranka" (Hebr.12:23; Jak.1:18; Obj.14:4). Te określenia sugerują, że najwyraźniej będą również istnieć inni członkowie rodziny Bożej, narodzeni później, czyli "wtóre owoce". Chrześcijaństwo jako całość zdaje się przeoczać te teksty, stosując do siebie tylko niektóre z nich i ogólnie rozumie je w ten sposób, że tylko ci , którzy są opisani w Biblii jako pierwociny, zostaną ocaleni, że nie będzie "wtórych owoców".


  Obraz Paschy wskazuje wyrażnie, że zamiarem Bożym było wyratowanie całego Izraela, który jako naród reprezentuje cały rodzaj ludzki doprowadzony do społeczności i harmonii z Bogiem, obdarzony życiem wiecznym w Ziemi Obiecanej. Zauważmy, że były dwa Przejścia; pierwsze, gdy tylko pierworodni zostali ocaleni i drugie, o wiele większe, kiedy to nad brzegiem Morza Czerwonego, dzięki Boskiej mocy, cały naród izraelski został cudownie ocalony i przeprowadzony na drugi brzeg, specjalnie dla siebie przygotowaną drogą, między ścianami wody. Ci, którzy przeszli na drugi brzeg suchą stopą, zostali ocaleni, podczas gdy słudzy Faraona, reprezentujący tych, których udziałem stanie się wtóra śmierć, zostali pochłonięci przez Morze Czerwone.


  Przejście przez Morze Czerwone przedstawia ostateczne wyrwanie każdego stworzenia z rodu Adama spod władzy grzechu i śmierci. Wszyscy, którzy staną się w przyszłości częścią pozafiguralnego Izraela będą pragnąć wypełniać polecenia Pana i czcić Go. Zauważmy, żaden Izraelita nie został pozostawiony w niewoli egipskiej.


  ODPOWIEDZIALNOŚĆ PIERWORODNYCH


  Nie jest to jednak przejście, które mamy zamiar niebawem obchodzić. Będziemy świętować pozaobraz przejścia - pominięcia przez anioła pierworodnych izraelskich w ziemi egipskiej. Tylko pierworodni Izraela byli zagrożeni tamtej nocy, ale wybawienie całego narodu zależało od ocalenia ich pierworodnych. Jedynie pierworodni synowie Boży (z rodziny ludzkiej), Kościół Chrystusowy, zostają wyprowadzeni - przechodzą podczas nocy Wieku Ewangelii. Tylko oni są zagrożeni przez anioła zniszczenia, są jednak chronieni przez pokropienie krwią.


  Widzimy, że w harmonii z zapisami biblijnymi, jedynie "maluczkie stadko", "Kościół Pierworodnych" zostaje ocalony, przeprowadzony podczas teraźniejszego wieku. Pozostali z rodzaju ludzkiego, którzy będą pragnęli naśladować wielkiego pozafiguralnego Mojżesza w czasie, który nastąpi po teraźniejszym wieku, kiedy będzie on wyprowadzać rodzaj ludzki z niewoli grzechu i śmierci, nie są obecnie zagrożeni wiecznym zniszczeniem, które to dziś dotyczy jedynie pierworodnych.


  Kościół Pierworodnych to ci spośród rodzaju ludzkiego, którym oczy wyrozumienia zostały wcześniej niż pozostałym otwarte, aby zdać sobie sprawę z własnej niewoli i potrzeby wyzwolenia. Pojęli oni, że Bóg pragnie wypełnić w stosunku do nich wszystkie swoje wspaniałe obietnice. Więcej nawet, są to ci, którzy odpowiedzieli na łaskę Bożą, poświęcili się całkowicie Jemu i Jego służbie. W zamian zostali spłodzeni z Ducha świętego. W ich sytuacji jest to sprawą życia i śmierci, czy zdołają wytrwać w Domu Wiary - pod pokropieniem krwią.


  Dla tej klasy wyjście spod pokropienia krwią oznaczałoby podeptanie, odrzucenie Boskiego miłosierdzia, działanie przeciwne Boskiej dobroci. Oni to raz zakosztowawszy miłosierdzia Boskiego, przedstawionego we krwi Baranka, nie doceniliby jej wartości. Według słów Pisma świętego, dla takich "nie ma już ofiary za grzech", "Chrystus już nie umiera więcej. Stają się oni przeciwnikami Bożymi, których koniec został zobrazowany w losie pierworodnych Egiptu. Członkowie Kościoła Pierworodnych poprzez spłodzenie z Ducha świętego i posiadanie większej wiedzy oraz przywilejów, które doceniają pod każdym względem, ponoszą daleko większą odpowiedzialność niż świat; tylko oni znajdują się obecnie w niebezpieczeństwie Wtórej Śmierci. Dla prawdziwych Chrześcijan jest to lekcja, którą powinni wyciągnąć z obrazu Paschy.


  Gdy noc grzechu i śmierci zakończy się, a nastanie wspaniały okres zbawienia, Chrystus, pozafiguralny Mojżesz, będzie prowadził wszystkich, wybawiał lud Boży - tych, którzy nabędą wówczas wiedzę oraz poznanie i będą pragnęli chwalić, czcić i być posłusznymi woli Bożej. Tym dniem zbawienia będzie cały okres Wieku Tysiąclecia, przy końcu którego zło i wszyscy, którzy będą je czynić, pokazani w wojsku egipskim, zostaną ostatecznie unicestwieni przez wtórą śmierć - zniszczenie.


  JEZUS NASZYM BARANKIEM WIELKANOCNYM


  Apostoł Paweł jasno i wyraźnie identyfikuje Baranka Wielkanocnego z naszym Panem, Jezusem Chrystusem, mówiąc: "albowiem na naszą Paschę jako baranek został ofiarowany Chrystus". Poucza nas, że wszyscy potrzebujemy krwi pokropienia; nie na domach, ale na naszych sercach. Musimy spożywać tego Baranka; zastosować do siebie zasługi Chrystusa, wartość jego ofiary; musimy także jeść przaśny chleb prawdy tak, abyśmy byli silni i przygotowani na wybawienie w poranku nowej dyspensacji. W ten sposób upodabniamy się do Chrystusa nie tylko wiarą, ale coraz bardziej nasz charakter staje się podobny do Jego charakteru i zbliżamy się do Jego wzoru w naszych sercach i życiu.


  Powinniśmy żywić się Chrystusem tak, jak Żydzi żywili się literalnym barankiem. Zamiast gorzkich ziół, które pobudzały i zaostrzały ich apetyt, przechodzimy gorzkie próby i doświadczenia, które Pan dla nas przygotowuje i które pomagają odciągnąć nasze uczucia od ziemskich rzeczy. Wzmagają one naszą chęć spożywania Baranka i przaśnego chleba prawdy. Mamy także pamiętać, że jako pielgrzymi nie mamy tutaj stałego miasta, ale jako przybysze, z laską w dłoni, mamy trwać w naszej wędrówce do niebieskiego Chanaan - do tych wszystkich rzeczy, które Bóg wraz z naszym Zbawicielem przygotował dla Kościoła Pierworodnych, jako dla królów i kapłanów Bożych.


  Nasz Pan, Jezus Chrystus również w pełni utożsamiał się z Barankiem Paschalnym. Tej samej nocy, w której był wydany, tuż przed swoim ukrzyżowaniem zebrał swoich apostołów w górnym pokoju, mówiąc: "Gorąco pragnąłem spożyć tę wieczerzę paschalną z wami przed moją męką". Było to koniecznem, by jako Żydzi mogli obchodzić wieczerzę paschalną w noc upamiętniającą zabicie baranka paschalnego w Egipcie, przypominającą wyratowanie figuralnych pierworodnych z ręki figuralnego "księcia tego świata" - faraona - w tym samym czasie, w którym rzeczywisty Baranek Paschalny miał być zabity. Gdy wymagania obrazu zostały wypełnione, nasz Pan, Jezus Chrystus ustanowił nową Pamiątkę na starym fundamencie, mówiąc: "To czyńcie na pamiątkę moją".


  PODSTAWOWE ZNACZENIE CHLEBA I KIELICHA


  Przypomnijmy okoliczności pierwszej Pamiątki - błogosławienie chleba i kielicha - owocu winorośli i słowa naszego Pana, że symbole te reprezentują jego złamane ciało i przelaną krew oraz, że wszyscy jego naśladowcy powinni współuczestniczyć - nie tylko spożywać Go - ale być łamanymi wraz z Nim - nie tylko korzystać z zasług Jego krwi, Jego ofiary, ale powinni także kłaść swoje życia w Jego służbie, we współpracy z Nim w każdy możliwy sposób tak, aby później móc dzielić z Nim Jego chwałę w królestwie. Jakże drogocennymi są te myśli dla tych, którzy są blisko naszego Pana!


  Przekazując apostołom przaśny chleb jako Pamiątkę, Jezus powiedział: "Bierzcie i jedzcie, to jest ciało moje". Oczywistym znaczeniem Jego słów jest: To symbolizuje czyli reprezentuje moje ciało. Chleb nie był w rzeczywistości Jego ciałem. W żaden bowiem sposób Jego ciało nie zostało jeszcze złamane. W żadnym razie nie mogli oni również mieć w nim udziału w sposób rzeczywisty lub pozaobrazowy, ponieważ ofiara nie była jeszcze dokończona. Ale obraz staje się kompletny, kiedy zdamy sobie sprawę, że przaśny (czysty, niesfermentowany) chleb przedstawiał pozbawione grzechu ciało naszego Pana. Kwas symbolizuje grzech przeciw prawu, a specjalne polecenie nakazywało usunięcie go na czas Paschy. Przy innej okazji Jezus przekazał nam naukę, która pozwala w sposób właściwy zrozumieć ten symbol: "Albowiem chleb Boży to ten, który z nieba zstępuje i daje światu żywot". "Ja jestem chlebem żywota". "Ja jestem chlebem żywym, który z nieba zstąpił, jeśli kto spożywać będzie ten chleb, żyć będzie na wieki; a chleb, który Ja dam, to ciało moje, które Ja oddam za żywot świata". - Jan 6:33,35,51.


  Aby w sposób właściwy zrozumieć, jak powinniśmy spożywać czyli przyswajać sobie ten chleb żywota, jest dla nas koniecznem, abyśmy sobie zdali sprawę, co przedstawia symbol chleba. Nasz Pan wyjaśnia, że chleb reprezentuje Jego ciało, które zostało za nas ofiarowane. To nie Jego przedludzka, duchowa natura została ofiarowana, gdyż z niej zrezygnował, razem ze swoją chwałą, aby mógł otrzymać naturę ludzką. Dzięki temu, że nasz Pan Jezus Chrystus był święty, niewinny, odłączony od grzeszników, pozbawiony wszelkiego zanieczyszczenia i zmazy Ojca Adama, a w związku z tym, wolny od grzechu, mógł stać się Odkupicielem Adama, a w nim rodzaju ludzkiego, mógł oddać swoje życie "jako okup za wszystkich, aby o tym świadczono we właściwym czasie" - 1 Tym. 2:3-6.


  Gdy widzimy, jak czystą, nieskazitelną była natura, którą Jezus położył za grzeszników, tym bardziej doceniamy to, w czym dane jest nam uczestniczyć. To, co On za nas położył, my mamy "spożywać", przyswajać sobie. Inaczej mówiąc, jego doskonałe ludzkie życie zostało oddane, aby odkupić cały rodzaj ludzki spod potępienia grzechu i śmierci, aby umożliwić ludziom powrót do doskonałości i życia wiecznego, o ile będą tego chcieli. Naszą rzeczą jest, abyśmy sobie zdali sprawę z tego faktu, i przyjęli Go jako swego Wybawiciela od śmierci. Biblia uczy nas wszakże, iż nawet gdyby Bóg wymazał nasze wszystkie przeszłe grzechy, a w Jego oczach uzyskalibyśmy prawo do doskonałości na poziomie ludzkim, to w dalszym ciągu nie uczyniłoby to nas doskonałymi , nie dawałoby nam to prawa do życia wiecznego. Aby każdy człowiek z rodzaju ludzkiego mógł skorzystać z ofiary Jezusa, było niezbędnym , aby powstał On z grobu na Boskim poziomie życia, aby wstąpił do Ojca i złożył zasługi swej ofiary na ręce sprawiedliwości , otrzymawszy od Ojca "wszelką moc na niebie i na ziemi". W stosunku do świata koniecznym było, aby we właściwym czasie, oznaczonym przez Ojca, przyszedł po raz wtóry na ziemię jako pełna chwały Boska istota, a następnie, aby stał się Pośrednikiem, Prorokiem, Królem i Kapłanem dla całego świata. W ten sposób będzie mógł doprowadzić do doskonałości i harmonii z Bogiem wszystkich tych, którzy będą chcieć skorzystać z cudownych możliwości i przywilejów, jakie będą dostępne w tym czasie.


  Te same błogosławieństwa są osiągalne dla Kościoła Wieku Ewangelii przez wiarę w Odkupiciela. Jest to usprawiedliwienie przez wiarę nie do duchowej natury, gdyż takiej nigdy nie posiadaliśmy i zatem nigdy nie utraciliśmy, więc nie została ona odkupiona przez Chrystusa , ale usprawiedliwienie do ludzkiej natury, którą posiadał i utracił Ojciec Adam, a którą Chrystus odkupił przez ofiarowanie swego własnego, pozbawionego grzechu ciała, swego doskonałego życia, jako ofiary okupowej za nas. Spożywanie przaśnego chleba podczas Pamiątki, w pierwszym rzędzie, oznacza dla nas zastosowanie do siebie przez wiarę usprawiedliwienia do życia ludzkiego, ze wszystkimi przywilejami i błogosławieństwami, które nasz Pan swym własnym kosztem dla nas zdobył. W podobny sposób owoc winorośli symbolizował, przede wszystkim, życie naszego Zbawcy, które zostało za nas ofiarowane, jego ludzkie życie, duszę wylaną na śmierć dla naszego dobra. Przyswojenie go przez nas oznacza, przede wszystkim, przejęcie praw restytucyjnych i przywilejów, zapewnionych przez ofiarowanie ich przez naszego Pana, Jezusa Chrystusa.


  GŁĘBSZE ZNACZENIE CHLEBA I KIELICHA


  Zwróćmy teraz uwagę na cel, jaki Bóg miał w usprawiedliwieniu Kościoła przez wiarę w tym wieku, zanim będzie mogło zostać wykonane dzieło usprawiedliwienia świata z uczynków posłuszeństwa w Tysiącleciu. Boskim zamiarem było, aby dozwolić klasie, która teraz widzi i docenia wielką ofiarę złożoną przez Miłość dla dobra człowieka, aby złożyła swe własne ciała jako żywe ofiary i aby w ten sposób miała możliwość wziąć udział z Jezusem Chrystusem w jego ofierze, jako członkowie Jego ciała. To głębsze znaczenie Pamiątki nie zostało przez naszego Pana bezpośrednio wspomniane. Bez wątpienia, było to jedno z zagadnień, o których Jezus nadmienił, mówiąc: "Mam wam jeszcze wiele rzeczy do powiedzenia, ale teraz znieść nie możecie, lecz gdy przyjdzie On, Duch Prawdy, wprowadzi was we wszelką prawdę, bo nie sam od siebie mówić będzie, lecz cokolwiek usłyszy, mówić będzie, i to, co ma przyjść, wam oznajmi" - Jan 16:12,13.


  Duch prawdy, moc i wpływ Ojca przekazany przez Chrystusa, przemawiający przez Apostoła Pawła, jasno naucza i wyjaśnia bardzo ważny aspekt Pamiątki. Apostoł Paweł mówi, pisząc do poświęconego Kościoła: "Kielich błogosławieństwa, który błogosławimy, czyż nie jest społecznością krwi Chrystusowej? Chleb, który łamiemy, czyż nie jest społecznością Ciała Chrystusowego?" - współudziałem z Chrystusem, jako współofiarnicy nawet na śmierć, tak, abyśmy mogli być z Nim policzeni jako ci, którzy będą dzielić wraz z Nim chwałę, którą On otrzymał jako nagrodę za swoją wierność? - "Ponieważ jest jeden chleb, my, ilu nas jest, stanowimy jedno ciało, wszyscy bowiem jesteśmy uczestnikami jednego chleba" - 1 Kor. 10:16,17.


  Dwie rzeczy są tu bardzo ważne. Po pierwsze, jest rzeczą podstawową, abyśmy dostrzegli i zrozumieli nasze usprawiedliwienie przez ofiarę Jezusa. Następnie, jest rzeczą właściwą , abyśmy zdali sobie sprawę, że Chrystus, cała pomazana klasa, jest z Boskiego punktu widzenia ciałem składającym się z wielu członków, którego Głową jest Jezus (1 Kor. 12:12-14), i że to ciało, Kościół jako całość, musi zostać złamany tak, żeby każdy jego członek stał się odbiciem Pana Jezusa i postępował śladem Jego ofiary. Dokonujemy tego poprzez kładzenie naszego życia za braci, tak jak Jezus położył swoje życie - bezpośrednio za swoich żydowskich braci, a w rzeczywistości za cały świat, zgodnie z wolą swego Ojca.


  Nie kładziemy swego duchowego życia, tak jak Jezus nie położył swego duchowego życia. Tak jak On poświęcił swe doskonałe jestestwo, swe człowieczeństwo, tak samo my mamy ofiarować siebie jako usprawiedliwione istoty, uznane za doskonałe przez zasługi Jezusa - choć w rzeczywistości nie doskonałe.


  W podobny sposób chleb i kielich reprezentują cierpienie. Ziarna pszenicy muszą być zmielone i starte, zanim staną się chlebem gotowym do spożycia przez człowieka; nie mogą one zachować postaci ziaren. Z kolei, winne grona muszą poddać się naciskowi prasy, która wydostanie z ich wnętrza wszystkie soki, muszą one zatracić swą tożsamość, jeżeli chcą się stać eliksirem życia dla świata. Taka sama sytuacja ma miejsce z klasą Chrystusową, Głową i Ciałem. W ten sposób dostrzegamy piękno i siłę wypowiedzi Apostoła Pawła, który mówi, że dzieci Pańskie są współuczestnikami jednego chleba i jednego kielicha; ale szczególnie się liczy krew Jezusa Chrystusa - zasługa Jego ofiary. Nasza krew ma pewne znaczenie tylko dlatego, że są nam przypisane Jego zasługi - gdyż jesteśmy członkami Jego ciała.


  Nasz Pan, Jezus Chrystus wyraźnie zaznacza, że kielich, owoc winorośli przedstawia krew, czyli życie - nie zatrzymane, ale wydane, złożone, ofiarowane. Poucza nas, że życie to zostało wylane na odpuszczenie grzechów i że wszyscy, którzy chcą należeć do Niego, muszą pić z tego kielicha, muszą uznać Jego ofiarę, przyswajając ją sobie poprzez wiarę. Otrzymają oni życie z tego źródła. Nikt nie otrzyma prawa do nieśmiertelności poza Chrystusem. Nikt też nie może twierdzić, że otrzymał życie poprzez wypełnienie Zakonu. Nikt również nie będzie mógł powiedzieć, że wiara w jakiegoś wielkiego nauczyciela i posłuszeństwo jego naukom ma identyczną wartość - owocującą wiecznym życiem.


  Nie ma żadnej innej drogi prowadzącej do uzyskania życia wiecznego, jak tylko przez krew raz przelaną, jako cena okupu za cały świat. "I nie ma w nikim innym zbawienia; albowiem nie ma żadnego innego imienia pod niebem, danego ludziom, przez które moglibyśmy być zbawieni" - Dz. Ap. 4:12. Toteż nie istnieje żadna inna droga, dzięki której moglibyśmy otrzymać nową naturę, jak tylko poprzez zaakceptowanie Pańskiego zaproszenia do picia z Jego kielicha i do zostania złamanym jako członkowie jednego chleba, do pogrzebania wraz z Nim w chrzcie w Jego śmierć, a przez to do powstania wraz z Nim poprzez zmartwychwstanie do chwały, czci i nieśmiertelności (Rzym. 6:3-5; 2:7).


  UROCZYSTOŚCI W KRÓLESTWIE


  Przy okazji ustanowienia Pamiątki nasz Pan, jak to miał w zwyczaju, wspomniał o Królestwie, temacie każdej swej mowy. Tym, którym obiecał udział w Królestwie, jeżeli będą wierni, przypomniał o swej obietnicy, że nadchodzi czas, kiedy będzie musiał odejść, aby objąć Królestwo oraz że powróci, aby zabrać ich do siebie, aby mogli dzielić to Królestwo wraz z Nim. Teraz dodaje, że ta Pamiątka, którą teraz ustanawia, znajdzie swoje wypełnienie w Królestwie, że nie będzie więcej pił z owocu winorośli, aż przyjdzie Królestwo Boże.


  Trudno jest nam, z całą pewnością, określić, co nasz Pan miał na myśli, mówiąc te słowa. Wydaje się jednak prawdopodobne, iż miał On na myśli uroczystości, które mieć będą miejsce w Królestwie, aby uczcić próby i doświadczenia, jakie przeszedł i które symbolizowane są poprzez kielich. Będzie spoglądać wstecz na trudności i przeciwności, z którymi musiał walczyć, aby wypełnić wolę swojego Ojca, i będzie się radować, widząc wspaniały tego rezultat - błogosławieństwa, które spłyną na cały rodzaj ludzki. Radość ta będzie dzielona przez wszystkich Jego uczniów, którzy pili z tego kielicha, najpierw w usprawiedliwieniu, następnie w poświęceniu i ofiarowaniu . Oni też otrzymali obietnicę, że będą królować wraz z Nim. Gdy to królowanie się rozpocznie, czyli gdy królestwo zostanie już ustanowione, spoglądając wstecz, sławić będą drogę, którą Bóg ich prowadził dzień za dniem, aż do końca ich ziemskiej pielgrzymki, pomimo, że była to "wąska droga", droga samoofiarowania i zaparcia się samego siebie.


  Wiara naszego drogiego Zbawiciela przetrwała liczne próby, które wskazywały na zbliżanie się czasu Jego cierpienia i śmierci. Fakt, że złożył On podziękowania swemu Ojcu za chleb i kielich, wskazuje na pełną radości postawę we wszystkich cierpieniach , jakie niosło za sobą łamanie chleba i gniecenie winogron. Już wtedy doceniał i radował się z Bożego Planu. Do tego wszystkiego dochodzi jeszcze śpiewanie pieśni przy wyjściu z Wieczernika, pieśni dziękczynnej, sławiącej Jego Ojca i że ziemska droga Zbawiciela świata już się zakończy, a On znajdzie wystarczającą łaskę w oczach Bożych.


  Gdy rozważamy trudne godziny, które nastąpiły po Pamiątce, postąpmy śladami naszego Odkupiciela do Getsemane i zobaczmy Go płaczącego, modlącego się "do Tego, który mógł ocalić Go od śmierci" - wszystko to wyrażało obawę naszego Pana przed śmiercią, niepewność co do uchybienia w czymś woli Bożej i niewypełnienia do końca Ojcowskiego Planu , a w rezultacie okazania się niegodnym zmartwychwstania. Zauważmy, że nasz Pan został pocieszony przez zapewnienie, iż dotrzymał ślubu poświęcenia i że zmartwychwstanie będzie Jego udziałem, według słów obietnicy.


  Zobaczmy, jak spokojnym był później nasz Zbawiciel , gdy stał przed Najwyższym Kapłanem oraz Piłatem, a następnie przed Herodem i znów przed Piłatem. "Jak owca przed tymi, którzy ją strzygą, tak on nie otworzył ust swoich" w swej obronie. Widzimy Jego wierność, odwagę aż do końca; a mamy przecież Jego własne zapewnienie, iż gdyby tylko o to poprosił, Ojciec posłałby mu dla ochrony więcej niż dwanaście legionów anielskich. On zamiast prosić o pomoc w ucieczce przed dopełnieniem ofiary, prosi o pomoc, aby mógł wiernie ją dopełnić. Jakaż piękna lekcja dla wszystkich jego naśladowców!


  Z drugiej strony, przypominamy sobie, iż nawet pomiędzy Jego najwierniejszymi uczniami, najodważniejsi opuścili Mistrza i uciekli; a jeden z nich w chwili słabości zaparł się Go! Jaka wspaniała okazja dla nas, abyśmy zbadali swe własne serca , czy są one wystarczająco wierne, naszą własną odwagę i chęć cierpienia z Tym, który nas odkupił! Jaka możliwość jest nam dana, aby uczynić postanowienie, że nigdy, pod żadnym warunkiem i w żadnych okolicznościach nie zaprzemy się naszego Mistrza - że będziemy Go wyznawać nie tylko naszymi wargami, ale też naszymi czynami.


  NASI PRZECIWNICY WYWODZĄ SIĘ ZE ŚWIATA RELIGII


  Jesteśmy wstrząśnięci myślą, że ludźmi, którzy ukrzyżowali Księcia Żywota, byli członkowie Narodu Wybranego - więcej, to nie prosty lud ponosi odpowiedzialność za te wydarzenia, ale kapłani, uczeni w Piśmie, faryzeusze, znawcy prawa, religijni przywódcy. Pamiętamy na słowa Zbawcy: "Jeśli świat was nienawidzi, wiedzcie, że mnie najpierw niż was znienawidził". Zdajemy sobie sprawę, że miał On tutaj na myśli świat religijny, a wiedząc to, miejmy świadomość, że to właśnie religijny system będzie nas nienawidził jako naśladowców Jezusa Chrystusa. Nie mamy być, zatem, zaskoczeni, gdyby sprzeciw wobec prawdy i prześladowania tych, którzy niosą światło, przyszły ze strony najbardziej poważanych przedstawicieli, tak zwanego, Chrześcijaństwa. Jednakże fakt ten nie powinien wzbudzać w nas nienawiści do tych, którzy nas prześladują, czy też wobec tych, którzy przyczynili się do śmierci naszego Mistrza. Powinniśmy mieć na pamięci słowa apostoła Piotra, który w odniesieniu do tego problemu pisał: "A teraz, bracia, wiem, że w nieświadomości działaliście, jak i wasi przełożeni" - Dz. Ap. 3:17.


  O, tak! Ignorancja, ślepota serca i umysłu są przyczyną cierpień Chrystusa - zarówno Głowy jak i Ciała. Ojciec Niebieski dozwala na taki stan rzeczy w obecnej chwili, aż do momentu dopełnienia przez członków Ciała Chrystusowego pozostałych ucisków ich Głowy (Kol. 1:24). Wkrótce jednak, według słów naszego Pana, ci, którzy teraz spożywają Jego złamane ciało i są wraz z nim łamani w służbie dla Prawdy, uczestniczą w jego kielichu cierpień i samozaparcia, będą pić wraz z Nim nowe wino radości w Królestwie, poza zasłoną. Gdy nastanie wspaniały poranek, rozpocznie się wielka praca uwalniania świata z więzów grzechu i śmierci, "odnowienia wszystkich rzeczy, o czym od wieków mówił Bóg przez usta świętych proroków swoich" - Dz. Ap. 3:21.


  Myślą wszystkich uczestniczących w Pamiątce powinno być to, co zostało wyrażone ustami apostoła Pawła: "Jeżeli z Nim cierpimy, z Nim też królować będziemy", "Jeśli bowiem z Nim umarliśmy, z Nim też żyć będziemy", "Albowiem sądzę, że utrapienia teraźniejszego czasu nic nie znaczą w porównaniu z chwałą, która ma się nam objawić" (2 Tym. 2:11-12; Rzym. 8:18). Mając na pamięci te słowa - wskazujące na nasze, jako pierworodnych, przejście ze stanu grzechu (poprzez zasługę drogocennej krwi) oraz na nasz udział z błogosławionym Panem w Jego doświadczeniach, cierpieniach i chwale, możemy obchodzić wieczerzę paschalną z radością, nie przeciwstawiając się próbom i trudnościom. Postępując w ten sposób i trwając w wierze jako Jego naśladowcy, w niedługim czasie będziemy mieli wielki przywilej wyprowadzenia ludu Pańskiego spod władzy grzechu i śmierci - z Egiptu do Kanaanu. Będą to ci wszyscy, którzy ostatecznie zechcą poznać, słuchać i okazywać posłuszeństwo wielkiemu Królowi.


  NADCHODZĄCA ROCZNICA


  Zgodnie z utartym zwyczajem, zgromadzenia w Nowym Jorku i Brooklynie (tekst oryginalny, przyp. tłum.) spotkają się tego roku, by obchodzić to wielkie wydarzenie, tak bliskie sercom wszystkich świętych, którzy przyszli do poznania prawdy. Naszą radą jest, by wszyscy przyjaciele z rónych stron świata nie zaniedbali tej błogosławionej pamiątki. Nie jest naszą radą , aby opuszczać mniejsze zgromadzenia w celu przyłączenia się na tę okazję do większych zborów, ale by każde zgromadzenie, choćby małe, spotkało się razem tak, jak to ma w zwyczaju; taki wydaje się być przykład pierwotnego Kościoła.


  Obchodźmy to święto z radością w naszych sercach, ale jednocześnie z zachowaniem stosownej powagi, należnej temu wydarzeniu. Jest ono przypomnieniem nie tylko ofiary naszego Pana, złożonej za nas, ale także naszego przymierza, aby umrzeć wraz z Nim. Zalecamy, by starsi każdego zboru postarali się zapewnić przaśny chleb i niesfermentowany sok z winogron lub rodzynek. Nie polecamy używać wina, jako że mogłoby ono stanowić pokusę dla słabych na ciele, ale z drugiej strony, jeżeli jest ktoś, kto uważa i wierzy, że właśnie wino było używane podczas Pamiątki - dla takich powinno być ono zapewnione.


  Naszą radą jest, aby małe zgromadzenia nie odbywały się w sposób ostentacyjny. Zgromadźmy się w cichości, porządku i łagodności, pełni nabożnych rozmyślań odnośnie wagi święta, które będziemy obchodzić. Niech nasza uwaga nie będzie zbytnio zaprzątnięta formą lub ceremonią nabożeństwa. Starajmy się podejść do obchodów tego święta, jak zresztą do wszystkich spraw, w sposób, który by najbardziej odpowiadał naszemu Mistrzowi; następnie powinniśmy uczynić wszystko, by uroczystość ta przyniosła jak najwięcej korzyści jej uczestnikom.


  Według nas, nikomu nie powinno być zabronione spożywanie emblematów, jeżeli tylko wierzy w drogocenną krew i jest całkowicie poświęcony Panu. Niech będzie zasadą, że nikt nie powinien korzystać z przywileju tej społeczności, kto nie posiada właściwego stanu serca. Niektórzy zaś powinni być nawet zachęceni, ponieważ mogą mieć złe mniemanie o sobie z racji błędnego, jak mniemamy, wyrozumienia słów apostoła Pawła: "Albowiem kto je i pije niegodnie, nie rozróżniając ciała Pańskiego, sąd własny je i pije." - 1 Kor. 11:29. Ze względu na bojaźliwych, którzy, jak ufamy, nie obejdą się bez uczestnictwa w przywileju upamiętnienia tego wielkiego wydarzenia, wyjaśnilibyśmy, że według naszego zrozumienia, klasa wspomniana przez apostoła w tym wersecie złożona jest z wszystkich tych, którzy nie zdają sobie sprawy z rzeczywistego znaczenia tej ofiary, a którzy podchodzą do tego święta (i jego usługi) jako do zwykłego ceremoniału. Brak właściwego zrozumienia i spojrzenia na te sprawy pociąga za sobą potępienie.


  Ufamy, że tegoroczna Pamiątka będzie wielkim błogosławieństwem dla wszystkich świętych. W miarę zbliżania się do końca naszej wędrówki wielka waga naszego powołania i wypływająca stąd odpowiedzialność i przywileje powinny coraz bardziej i bardziej odciskać się na naszych sercach i umysłach. Żyjemy w cudownych czasach. Nie wiemy, co przyniesie dzień jutrzejszy. Chodźmy zatem z wielką rozwagą i trzeźwością , radując się ze świadomości, że nasze oswobodzenie jest już bliskie, oraz że wkrótce, o ile okażemy się wiernymi, będziemy pić z naszym ukochanym Oblubieńcem wino radości w Jego królestwie, będąc z Nim na zawsze. *


  R-5874


  Lekcja z lilii


  “Przypatrzcie się liliom polnym, jako rosną...” – Mat. 6:28.


  Strach i niepokój należą do najpoważniejszych wrogów rodziny ludzkiej. Wyniszczają one szare komórki mózgowe; prowadzą do nerwowego wyczerpania i są bardzo szkodliwe dla zdrowia. Dla tych, którzy chcą chodzić drogą boskości, którą Bóg wyznaczył na Wiek Ewangelii, strach i niepokój stanowią szczególną przeszkodę i to miał na uwadze Zbawiciel, gdy wyrzekł powyższe słowa do swych uczniów. Istnieje taki rodzaj troskliwości, który jest bardzo pomocny, przydatny na naszej drodze, ale nie ma to być zamartwianie się, niezdolność do radowania się błogosławieństwami obecnego czasu z powodu pełnego obaw myślenia o tym, co będzie. Gdy apostoł stwierdza: “Nie troszczcie się o żadną rzecz...” (Filip. 4:6), nie ma na myśli słusznej zapobiegliwości i poczucia odpowiedzialności, lecz niepokój, który pozbawia duszę spoczynku i pokoju i który mógłby wskazywać na brak zaufania do Pana i do Jego troski o swój lud. Występujące tu słowo “troszczyć się” pochodzi od greckiego słowa oznaczającego coś “ponad niepokojem”.


  Udzielając swym uczniom przekonywującej lekcji zaufania do Pana, Mistrz posługuje się obrazem lilii polnych. Lilie występują w Palestynie dość powszechnie – to raczej małe, zwykle czerwone kwiatki. Są wytrzymałe, żyją i rosną bez stosowania specjalnych metod uprawy i na przekór temu, że nieraz bywają na polu przydeptane. Pomimo to rozwijają się, dojrzewają, zakwitają i mają wspaniały i – jak wykazują badania mikroskopowe – piękny organizm. Jezus stwierdza, że nawet Salomon w swej chwale nie był tak pięknie przystrojony jak jedna z nich. Budowa kwiatu jest czymś wspaniałym. Najszlachetniejsza tkanina nie może się równać z delikatną strukturą kwiatu stworzonego Rękę Nieskończoności.


  Zdaje się, że zawarta jest tu lekcja, iż chociaż kwiaty znajdują się w niekorzystnym środowisku, niezdolne do tego, by na siebie pracować lub by się o coś martwić, to jednak Bóg tak zrządził, iż one rosną i są bardzo piękne. Lilie nie spoglądają w górę i nie pragną stać się wielkimi drzewami ani nie dążą do tego, by wspiąć się wyżej w świecie, bliżej słońca, jak czyni to winorośl. Przeciwnie, są one zadowolone z losu, jaki wybrał dla nich Wieczny Stworzyciel (Mat. 6:30).


  


  Lekcja niezbędnego zaufania


  Dzieci Boże powinny uczyć się od lilii. Też powinny być zadowolone z Boskiego zrządzenia, jak wyraził to poeta:


  
    “Jestem szczęśliwy z losu mego

    i z kierownictwa ręki Jego.”

  


  W zależności od tego, na ile osiągniemy taki stan, otrzymamy spokój i wytchnienie dla naszej psychiki. Nie mamy się martwić albo być leniwymi, lecz mamy pilnie pracować, “duchem pałający, Panu służący”, usilnie starając się czynić to, co jest do zrobienia. Gdy tak uczynimy, będziemy zadowoleni i pełni ufności, że Pan obróci wszystkie rzeczy dla naszego dobra. On chce, abyśmy nauczyli się tej ważnej lekcji zaufania.


  Kto się zaniedba w tej nauce, nie będzie przygotowany do większej pracy, jaką Bóg przewidział dla nas w przyszłym Królestwie Mesjasza. Jesteśmy pewni, że Bóg nie chce w tym królestwie nikogo, kto nie ma pełni ufności. Jak kwiaty kwitną pod opieką Boga, tak i Jego lud ma kwitnąć – wzrastać w znajomości, w cnotach ducha i piękności charakteru. A osiąga się to nie poprzez wielkie czyny, ale poprzez ducha, w jakim podchodzi się do małych rzeczy, do codziennych życiowych doświadczeń. Dzieci Boże mają wzrastać pewnie, ale i skromnie. Lilia zawsze zajmuje uniżone miejsce; nigdy nie będzie ona jak drzewo. Tak ma też być z nami w tym ciele. A Pan umieści każdego w miejscu, jakie On dla niego przeznaczył. Nauczmy się dobrze tej lekcji na przyszłość, znajdując się teraz w stanie uniżenia, gdzie możemy wzrastać, gdzie w pełni może zostać wypróbowana nasza całkowita lojalność względem Ojca, gdzie najpełniej rozwinąć się mogą piękne cechy naszego charakteru.
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  R5878 do 5879


  POKÓJ W POŚRÓD BURZY.


  "Gdy on sprawi pokój, któż go wzruszy?" - Hiob.34:29.


  Elihu, który wypowiedział te słowa był młodym mężczyzną a żył za czasów Hioba przypuszczalnie za dni Abrahama. Był on jednym z czterech przyjaciół Hioba, którzy przyszli pocieszać w jego przykrym stanie. Będąc najmłodszym nie kwapił się z mową jak drudzy trzej przyjaciele. Słyszał ich mówiących i zauważył gdzie oni w swych mowach popełnili błąd.


  To, że pewne słowa są zanotowane w Piśmie Świętym to nie koniecznie ma znaczyć, że te słowa są natchnione od Boga, a nawet, żeby one miały być prawdziwe. Przypominamy sobie jak pewnego razu prowadząc dyskusję z pewnym człowiekiem zacytował on tekst Pisma Św. Wtedy zażądaliśmy, ażeby wskazał ten tekst. Nasz oponent wyszukał ten tekst gdzie jest powiedziane: "A diabeł rzekł:" tak i tak. Ma się rozumieć, że nie mamy powodu do wierzenia, ażeby diabeł lub jego słowa miały być natchnionymi.


  Słowa wypowiedziane przez Elihu były tak mądre jak inne wypowiadane przez pocieszycieli Hioba, a może nawet mądrzejsze, lecz one były (na ile możemy je rozeznać) mądrością ludzką. Kiedy Elihu postawił pytanie: "Gdy Bóg sprawi pokój, któż go wzruszy?" on starał się jakby nakreślić granicę w strofowaniu Hioba, będąc przeciwnym krańcowemu stanowisku, a jednak nie zgadzał się z Hiobem, ani jego trzema przyjaciółmi. Ci przyjaciele argumentowali, że Hiob musiał popełnić coś bardzo złego, a z tej przyczyny był od niego odjęty cały jego dobytek: wielbłądy, bydło i wszystko, co posiadał. Utracił także wszystkie dzieci, a również i miłość swej żony. Przyjaciele Hioba nastawali na niego, ażeby się przyznał do winy, do złego, jakie popełnił i że dlatego Pan Bóg się na niego gniewa. Hiob zaś obstawał przy swoim, że on czynił, co mógł dobrego, chociaż nie rościł pretensji być doskonałym, lecz starał się prowadzić życie zacne - świątobliwe.


  Elihu a zdrowe rozumowanie.


  Gdy Hiob skończył swoje argumentowanie i jego trzej przyjaciele, wtedy Elihu zaczął swoją mowę. (Robimy tu parafrazę): "Hiobie, ty przyznajesz, że jesteś w ciężkim utrapieniu. Teraz, jeżeli Bóg dał ci pokój, któżby mógł go wzruszyć? Zapewne, że On zamierzył, ażeby to utrapienie przyszło na ciebie".


  Elihu starał się bronić Boga. Dowodził on, że Bóg widocznie zamierzył, ażeby Hiob nie miał pokoju, ani powodzenia, bo inaczej te przeciwności nie przyszłyby na Hioba. Jakakolwiek była przyczyna, to te nieszczęścia nie przyszły na niego jako zwykły trafunek. Zapewne, że była w tym ręka Pańska. Nawet gdyby Szatan sprowadził te wszystkie nieszczęścia, doświadczenia i próby, to jednak nie mógł tego uczynić jak jedynie z dopuszczenia Bożego. Nikt nie mógłby odmienić Boskie postanowienie i wolę. Elihu sprzeczał się z Hiobem, że Pan Bóg miał prawo i moc zadecydować, a Hiob nie miał. Wykazał wyraźnie Moc i właściwą władzę Boga w rozporządzaniu wszelkich spraw życiowych i wykazał, że Hiob był sprawiedliwszym, niż jego wszyscy towarzysze; a chociaż był grzesznym, to jednak nie z tego powodu był dotknięty utrapieniem.


  Z wypowiedzianej mowy przez Elihu możemy osiągnąć pomocną myśl. Tutaj widzimy proces rozumowania przez człowieka w dalekiej przeszłości, około czasu, o którym ewolucjoniści mówią, że człowiek był jeszcze małpą. Za bardzo zdrowe rozumowanie dla małpy. Wielu prezesów naszych wyższych uczelni, nie zdobyłoby się dzisiaj na podobne rozumowanie. Jest to zdrowa logika.


  Utrapienia nie mogą służyć za dowód boskiej niełaski.


  Widzimy także, iż Hiob nie był wielkim grzesznikiem. Przeciwnie, możemy mniemać, że on był prawdziwym prorokiem Bożym, prawdziwym sługą Bożym. On był jednym z tych, których Pismo Święte wylicza, iż byli umiłowani od Boga, a co jest wykazane w proroctwie Ezechiela 14:19,20. Gdybym "posłał mór na tę ziemię i wylałbym popędliwość swoją na nią ku wytraceniu, aby z niej ludzie i zwierzęta byli wytraceni, że choćby Noe, Daniel i Hiob byli w pośrodku jej, jako żyję Ja, mówi panujący Pan, żadną miarą ani syna, ani córki nie wybawiliby, oniby tylko w sprawiedliwości swojej wybawili dusze swe". Dalej mamy powiedziane: "O cierpliwości Hiobowej słyszeliście i koniec Pański widzieliście, iż wielce miłosierny jest Pan i litościwy". - Jak.5:11.


  Prawdą jest, że utrapienie nie byłoby przyszło na Hioba, gdyby Pan Bóg na nie, nie zezwolił. Jeżeli Pan Bóg chciałby, ażeby on miał pokój, to nikt tego pokoju nie mógłby wzruszyć. Lecz Pan Bóg dozwolił, ażeby utrapienia przyszły i doświadczyły Jego sługę, tak, jak On dozwala, ażeby różne kłopoty nawiedzały Jego Kościół, a również dozwolił, na utrapienia dla Swego umiłowanego Syna. Pan Bóg dozwolił, ażeby ludzie czynili wiele złego Jego umiłowanemu Synowi, aby z Niego szydzili, pluli na Niego, policzkowali, biczowali, a na ostatku ukrzyżowali Go. W podobnych razach


  Pan Bóg nie daje pokoju, lecz utrapienie.


  Naukę, jaką można osiągnąć z naszego tekstu jest ta, że tym, którzy znajdują się w "Ochronie Najwyższego", takim nikt nie może szkodzić, ani sprawić utrapienie bez Boskiego zezwolenia. Pan mówi nam, że w ciągu Wieku Ewangelii On sprawi, że wszystkie rzeczy będą pomagały ku dobremu dzieciom Bożym i że On nie dopuści, abyśmy mieli być kuszeni nad możność naszą, byśmy nie byli zdolni znieść (1Kor.10:13). W sprawie naszego Pana, Pan Bóg dozwolił, na cierpienia i boleści, które Go starły na śmierć (Iz.53:10). Tak się Bogu upodobało obrać taki plan dla zbawienia świata i to najlepiej pokazuje Jego Sprawiedliwość, Mądrość, Miłość i Moc. Te rzeczy w skutku okazały się dla naszego Pana wielką czcią i chwałą.


  Co się tyczy ludu Bożego to są pewne sprawy odnoszące się do zmian okresowych, które najlepiej mogły być przeprowadzone przez ciężkie próby i doświadczenia jakie na nich przyszły. W dodatku Pan Bóg chce, ażeby pewne doświadczenia przyszły na Jego lud, ażeby mógł Mu ufać tam, gdzie nie może Go znaleźć. Dzieci Boże mogą zatem te słowa naszego tekstu, a skierowane przez Elihu do Hioba przyjąć w rozmaity sposób jak to pierwotnie były zamierzone. Mogą one prawdziwie powiedzieć: "Gdy Bóg sprawi pokój, któż go wzruszy?" Trzeba przyznać, że święci Pańscy doznają pewnego pokoju i odpocznienia serca, nawet wówczas, gdy Pan dozwala na różne i ciężkie cierpienia.


  W liście do Żydów jest napisano: "My którzyśmy uwierzyli wchodzimy do odpocznienia" (4:3). Wchodzimy do odpocznienia, jeżeli znajdujemy się w takim stanie, że możemy w zupełności wierzyć Bogu i ufać Mu. Niekiedy zewnętrzne trudności są pomocne do przezwyciężenia niedobrego ducha. Lud Boży nie zniechęca się przeciwnościami, które innym odebrałyby siły i odwagę. Przeciwności i trudności pomagają do pozbycia się złego; lecz o tym powinniśmy pamiętać, że te trudności i udary są zadawane ręką Tego, który nas miłuje i On wie wiele i jak ciężkimi te uderzenia są dla nas potrzebne.


  Zachowani w zupełnym pokoju.


  "Człowieka spolegającego na Tobie zachowywasz w pokoju" (Iz.26:3). Ta myśl jest bardzo cenną dla Nowego Stworzenia. "Pokój Boży, który przewyższa wszelki rozum" ma rządzić i strzec naszych myśli i serc (Filip.4:7). Rzeczy w doczesnym życiu nie są godne w porównaniu do chwały w przyszłości. W tym względzie apostoł Paweł mówi: "Ten chwilowy i lekki ucisk, sprawuje nam nader obfitą, wieczną ważność chwały; gdyż nie patrzymy na rzeczy widzialne, ale niewidzialne; albowiem rzeczy widzialne są doczesne, ale niewidzialne są wieczne" (2Kor.4:17,18 - Diaglott). Gdy umysł nasz polega na Panu i mamy właściwy pogląd na nasze doświadczenia, wtedy możemy powiedzieć: Żadna burza nie może wzruszyć naszego pokoju, gdy w Panu mamy schronienie.


  Możemy mieć pokój wewnątrz bez względu, jakie mogą być warunki na zewnątrz. Próby i doświadczenia w codziennym życiu, lud Boży otrzymuje je zmieszane z radością - deszcz i burza i znowu promienie słoneczne. Zażywają wszelkich prawych przyjemności, które są w harmonii z ich ofiarowaniem. Uczą się w próbach uprawiać cierpliwość "wiedząc, że ucisk cierpliwość sprawuje, a cierpliwość doświadczenie, a doświadczenie nadzieję", która nie pohańbia. - Rzym.5:3-5.


  Zatem nasz tekst daje zapewnienie Chrześcijaninowi, że gdy Bóg daje pokój, kto go wzruszy? Pan Jezus powiedział, że ludzie będą "mówić wszystko, złe przeciwko wam, kłamiąc dla mnie", lecz "radujcie się i weselcie się". "Niech się nie trwoży serce wasze" (Mat.5:11; Jan 14:1). Nasz tekst staje się bardzo cennym, gdy się na niego patrzy z naszego punktu widzenia.


  Ucisk potrzebny dla udowodnienia.


  Nasz Ojciec Niebieski zamierzył, ażeby różnego rodzaju uciski na nas przychodziły w tym celu, ażeby one rozwinęły i udowodniły nasz charakter. Jest to częścią Planu Bożego, aby dozwolić nam przejść różne utrapienia (Ps.119:67,71,75; 34:19, 20). Gdy więc widzimy, że lud Boży znajduje się w kłopotach lub wystawiony na próbę, to nie mówimy, że Pan Bóg się na nich gniewa. Każdy z nas musi wykazać swoją gotowość znoszenia różnych utrapień, według woli Bożej i często, gdy cierpimy niewinnie. Pan Jezus pokazał nam przykład cierpliwego znoszenia i ochotnego poddania się woli Bożej. Mamy więc postępować Jego śladem. Mamy również przykład z Apostołów jak oni znosili, gdy na nich przyszły próby, doświadczenia i prześladowania; podobnie mamy przykład do naśladowania innych świętych przez cały wiek Ewangelii.


  Ucisk nie jest koniecznie znakiem niełaski Bożej, przeciwnie wiemy, że "wiele złego przychodzi na sprawiedliwego" (Ps.34:20), i że "wszyscy, którzy chcą pobożnie żyć w Chrystusie Jezusie prześladowani będą" (2Tym.3:12). Prawda musi ich coś kosztować. Wierność Panu, muszą drogo opłacić. Jak jest powiedziane: "Jeżeli jesteście bez karania, (ćwiczenia, nauki) tedyście bękartami, a nie synami" (Żyd.12:8). Jeżeli Pan Bóg daje zadowolenie serca, kto to może zniszczyć? To posiada każdy, co znajduje się w harmonii z Bogiem, w którego sercu panuje pokój? To jest jedno z największych błogosławieństw. Pokój ten otrzymują ci, co wiernie starają się postępować śladami Jezusa. Ci mają Ucieczkę, o której nikt nie wie oprócz tych, co są Jego. Żadna krzywda nie może się im stać w tym Schronieniu; żadna burza nie może nam zaszkodzić ani poruszyć, gdy jesteśmy ugruntowani na Opoce Wieków, bo "wiemy, iż tym, co miłują Boga, wszystkie rzeczy pomagają ku dobremu, to jest tym, którzy według postanowienia Bożego powołani są" (Rzym.8:28). A jak na Hioba przyszły potem błogosławieństwa, które przeważyły jego krótkie stosunkowo cierpienia, tak się rzecz ma i z ludem Bożym.


  W.T. 1916 - 101.


  Straż 1926 str. 62 - 64.


  R-5886


  Małe lisy


  "Połapcie nam lisy, małe liski, które psują winnice, a winnice nasze zakwitają!" - Pieśń Sal. 2:15.


  Lisy są zwierzątkami znanymi ze swej chytrości i przebiegłości. Nie są zbyt gwałtowne i drapieżne, jednak mogą wyrządzić wiele szkody. Już sam niewinny ich wygląd czyni je tym bardziej niebezpiecznymi. Młody lis (podobnie jak każde młode zwierzę z rodziny psów) potrafi dokonać wielkiego spustoszenia, ponieważ jest szczególnie chytrym i przebiegłym w czynieniu różnych psot. Mając łagodny sposób zachowania się i niewinny wygląd, może tym łatwiej zwieść.


  W tytułowym tekście król Salomon obrazowo przedstawia pewne właściwości naszej upadłej natury, które nie są tak krańcowo złe jak inne, jednak są w dużym stopniu szkodliwe; a co więcej, są nader zwodnicze, gdyż wymykają się spod naszej kontroli i z tego zasadniczego powodu potrzebują tym baczniejszego i ustawicznego czuwania nad sobą. W mowie obrazowej tego tekstu nacisk został położony na słowa "liski małe", a zarazem wyrażona jest myśl, że one są bardzo psotne.


  Gdy powyższe wyrażenie zastosujemy do grzechów, wówczas zauważymy, że istnieją niektóre małe grzechy, które w rzeczywistości są bardziej niebezpieczne niż grzechy większe, ponieważ mniej się ich wystrzegamy. Każdy instyktownie strzegłby się lwa, niedźwiedzia, węża itp., lecz młode lisy wyglądają tak powabnie i zdają się mieć tak łagodne usposobienie, że o ile kto nie miał z nimi jeszcze do czynienia, to mało albo wcale by ich się nie obawiał. Te małe zwierzątka potrafią jednak psuć i niszczyć wszystko, z czym tylko się zetkną.


  OCHRONA WINNICY


  W tej ilustracji mędrzec mówi o winnicy, jakby małe lisy miały szczególne upodobanie w plantacji winogron. Winogrona przedstawiają owoce Ducha Świętego. Tak jak młode lisy rozrywają winnice swymi ostrymi pazurami i podgryzają korzenie, podobnie małe grzechy rozrywają i podgryzają korzenie duchowych latorośli, a w ten sposób wystawiają na niebezpieczeństwo ich życie. One niszczą i pochłaniają duchową winnicę. Winne krzewy w czasie rozkwitu i gdy jeszcze są młode, są bardzo delikatne. Ich łodygi łatwo się łamią i ulegają zniszczeniu. Podobnie duchowe owoce w sercu i życiu niedojrzałego chrześcijanina mogą być łatwo zniszczone bądź przez jego własną niedbałość albo też przez zły przykład braci. Przeto jak ostrożni powinni być ci, którzy już przez dłuższy czas znajdują się na wąskiej drodze i jak powinni czuwać nad swymi słowami i postępowaniem wobec młodszych i mniej dojrzałych w Pańskiej trzodzie! Niemiłosierna krytyka wobec początkujących a także innych z braterstwa może spowodować nieobliczone szkody i jest objawem braku miłości i chrześcijańskiej dojrzałości.


  Każde dziecko Boże powinno mieć się na baczności względem małych rzeczy, które zdają się być żartami, a jednak niekiedy czynią więcej szkody w zgromadzeniu aniżeli te, które wydają się być wielkie. Są to małe uszczypliwe zdania, które niekiedy pozostawiają jadowite żądło; są to żarty z rzeczy świętych, używanie ustępów Pisma Świętego dla dowcipu; małe objawy samolubstwa itp. Te rzeczy i wiele innych w istocie wyrządzają wiele szkody, psując latorośle i niszcząc kosztowne owoce Pańskiej winnicy.


  Przeto, drodzy bracia, starajmy się być coraz baczniejszymi, aby wyłapać "małe lisy". Niechaj każdy z nas czuwa i modli się, abyśmy naszymi myślami, słowami i uczynkami nie wstrzymywali wzrostu duchowych owoców w nas samych lub w drugich.


  Nie zdajemy sobie wcale sprawy z tego, jak wielki wpływ bądź ku dobremu, bądź też ku złemu wywierają rzeczy, które wydają się być tylko drobnostkami i nie są przez nas skrupulatnie analizowane. O! Te niegodziwe, małe lisy! Niebaczne słowa wypowiadane bezmyślnie lub w chwili rozdrażnienia - uszczypliwe, sarkastyczne zdania, zagadkowe uśmiechy, dwuznaczne spojrzenia lub miny, małe gderania - o, jak wielki wpływ mają te różne drobne rzeczy na nasze codzienne życie i duchowy rozwój, rozwój nasz i drugich! Jak gorliwie powinniśmy się starać budować nasz własny charakter, a także charakter braci! Wiedzmy, że nasz Pan pilnie zwraca Swoją uwagę na te wszystkie rzeczy. Pamiętajmy! "Kto wiernym jest w małym i w wielu wiernym jest".


  Watch Tower 1916-119

  Straż 11/1934 str.173


  R5889 do 5890


  WALKA CHRZEŚCIJANINA PRZECIW PYSZE


  "Broń walczenia naszego nie jest cielesna, ale mocna przez Boga ku zburzeniu miejsc obronnych; burząc zamysły i wszelką wyniosłość wynoszącą się przeciwko poznaniu Boga i podbijając wszelką myśl pod posłuszeństwo Chrystusowe" - 2Kor.10:4,5.


  Żołnierze Chrystusowi są żołnierzami innego rodzaju i uzbrojenie ich jest inne niż żołnierzy światowych. Nasza walka jest przeciw ciału i przeciw duchowi świata. Jest walką nie tylko przeciw słabościom odziedziczonym po naszych przodkach przez ich nieposłuszeństwo, lecz także przeciw sprzeciwianiu się ciała, by nie składać ze siebie ofiary. Ponadto nasza walka jest przeciwko niewidzialnym duchowym nieprzyjaciołom. Świat do prowadzenia walki ma swoje narzędzia: miecze, armaty itp. Dla nas Pan Bóg przygotował szczególną zbroję, to jest: pancerz sprawiedliwości, przyłbicę zbawienia, tarczę wiary, miecz Ducha, "obuwszy nogi w gotowość Ewangelii Pokoju". To są wszystko przyrządy do obrony z wyjątkiem miecza. Miecz jest narzędziem tak do obrony jak i nacierania. - Efez.6:11,18.


  W sprawie chrześcijanina "miecz Ducha, którym jest Słowo Boże", ma być używany dla sprawowania dobra, by użyć go przeciw napaściom Szatana i przeciw grzechowi. Lecz myśl powyższego tekstu nie jest byśmy mieli prowadzić walkę ze światem, lecz mamy się starać być wiernymi swojemu Panu, zwalczać grzech w nas samych, gdziekolwiek okaże się potrzeba i nasz obowiązek będzie tego wymagał, by odbijać ataki Nieprzyjaciela. Ćwiczenie naszych władz w przyprowadzeniu do poddania i opanowania swojego "ja" znaczy bardzo wiele w prowadzeniu walki na drodze do samoofiary. Bóg darował nam "wielkie i kosztowne obietnice". Nowe Stworzenie jest wzmocnione przez te obietnice - wzmocnione w miarę jak pojmuje znaczenie tych obietnic i na ile się nimi karmi.


  Twierdze umysłowe mają być zburzone


  Apostoł wskazuje, że te twierdze, które mamy burzyć znajdują się w nas samych. Grzech utwierdził się w naszych umysłach i w naszej wyobraźni. Pycha, samolubstwo i różnego rodzaju grzech ugruntował się w nas przez dążenie ludzkości do degradacji w ciągu minionych wieków. Rzeczy te zaryły się głęboko w naszym organizmie i umocowały się. Lecz Paweł apostoł napomina mówiąc: "Niech grzech nie panuje w śmiertelnych ciałach waszych". Zburzcie tę twierdzę. Poddajcie ciała wasze pod wolę Bożą.


  Paweł apostoł wykazuje, czym są te miejsca obronne, że to są twierdze umysłowe: "Burząc rady (wyobraźnie) i wszelką wysokość wynoszącą się". Nasze wyobraźnie mogą być różnego rodzaju. Możemy być osaczeni przez fałszywe nauki i zabobony z dawnych czasów. Tego rodzaju twierdze najskuteczniej może zburzyć Słowo Boże i może dać nam poznać prawdziwy charakter Boga, może dać nam poznać Jego chwalebne obietnice dane Kościołowi teraz, a światu w przyszłości. Jedynie Słowo Boże jest zdolne zburzyć wszelki przesąd, ciemnotę, imaginację, pychę, złe dążenia, próżne zamysły i wszelką myśl prowadzącą na rozdroże i przeszkadza, by łaska Boża sprawowała swe dzieło w naszych sercach i umysłach. Wyobraźnia ludzka wywyższa się przeciwko prawdziwej znajomości Bożej, Duchowi Bożemu, a tę rzecz, która się sprzeciwia, Paweł Apostoł nazywa: "wysokość wynosząca się".


  Nie mamy dbać ani się ubiegać o takie rzeczy wysokie. Paweł apostoł nie ma na myśli abyśmy nie starali się o rzeczy duchowe, ponieważ na innym miejscu mówi: "Myślcie o tym, co w górze, nie o tym, co na ziemi" (Kol.3:2). Czyli myślcie o rzeczach najwyższych. Lecz rzeczy wysokie tego świata różnią się; one się wynoszą przeciwko rzeczom, które pochodzą od Boga. Dzieci Boże mają być pokornymi a nie wysokomyślnymi lub niesione próżną sławą, mając plany i dążenia ziemskie. Pragnienie posiadania stanowiska między ludźmi by błyszczeć, mieć wpływ i bogactwa, słowem to, co zjednałoby nam szacunek i poważanie u ludzi, to wszystko jest pokusą, której uczniowie Chrystusowi muszą się wystrzegać i mieć się względem tego na baczności.


  Doglądający i dozorcy chorych na umyśle zauważyli, że wielu cierpi z powodu imaginacji. Wielu zwiedzających zakłady dla obłąkanych zauważyli jednego, któremu się wydaje, że jest królem, tej znów, że jest królową, innemu znów zdaje się, że jest niezmiernie bogatym itp. Organy samolubne są za bardzo rozwinięte. Pan Bóg sam wie, ile dana jednostka miała do czynienia uprawiając tego rodzaju skłonności, lecz mniej lub więcej miał coś do czynienia z tą sprawą. Rozbudzona wyobraźnia i pragnienie być wielkim owładają człowiekiem i biorą nad nim górę.


  Pycha prowadzi do zboczenia umysłu


  Te rzeczy stosują się także i do chrześcijan. Niektórzy po przyłączeniu się do Kościoła Chrystusowego mają jeszcze ambitne skłonności by się stać wielkimi, zdziałać wielkie rzeczy, odznaczyć się czymś, wynaleźć jakie nowe objaśnienia Pisma Św.; odkryć jaki nowy typ czy figurę lub głosić jaką wielką doktrynę. To wszystko są rzeczy, które człowieka "wynoszą". Pan Jezus w tym względzie dał naukę, gdy powiedział, że gdy kto jest zaproszony na wieczerzę, aby nie siadał na przedniejszym miejscu, lecz raczej na niższym. Zajmując miejsce niższe możemy potem być wywyższonymi. Pragnąć i starać się o te rzeczy, znaczy posiadać twierdzę (miejsce obronne) pychy, złe dążenia wyobraźni, pragnienie wywyższenia i sławy. Wtedy przychodzi myśl, że jesteśmy czymś znacznym, godni by zwrócono na nas uwagę itd. Tu właśnie, gdzie traci się równowagę umysłu. Faktem jest, że my wszyscy jesteśmy bez znaczenia i bardzo mało możemy zdziałać przy wykonywaniu się Planu Bożego.


  Pan Bóg o wiele łatwiej mógłby przeprowadzić swoje wielkie dzieło bez nas i naszego współudziału, lecz On łaskawie pozwala nam brać udział w Jego wielkim dziele, dla naszego własnego dobra i błogosławieństwa. Obchodzi się z nami jak z dziećmi i przez to ćwiczy nas. Dając nam Ducha Świętego, pomaga do zwyciężania naszych słabości i nagradza nas, jeżeli je zwyciężamy. Bóg nas ćwiczy i przygotowuje do chwalebnego dzieła w przyszłości. Częścią naszych ćwiczeń - jako żołnierzy Króla królów jest zwalczanie swojego "ja" i pragnienie posiadania rzeczy wielkich, wyniosłych, według zasady i pojęć "obecnego wieku złego".


  "Podbijając wszelką myśl"


  Myśl burzenia złych i niepożytecznych wyobraźni jest wyrażona w ostatnich słowach naszego tekstu tj. iż mamy "podbijać wszelką myśl pod posłuszeństwo Chrystusowe". Cokolwiek czynimy, mamy najpierw o tym myśleć. Niekiedy wyrażamy się, iż ktoś pierwej czyni, niż pomyśli. To znaczy, iż pierwej coś czynimy, zanim się dobrze nad tym zastanowimy. Żadna myśl nie powinna zajmować naszego umysłu, która nie jest w zupełnej harmonii ze Słowem Bożym. Jak Chrystus był posłusznym Ojcu we wszystkim gdy mówił; "Nie moja ale Twoja niech się stanie wola," - tak każdy z nas powinien swoje myśli poddać pod wolę Chrystusa. Zbawca nasz jest naszym wzorem.


  Wszystkie członki Ciała Chrystusowego powinni posiadać ten sam zmysł, który był w Chrystusie Jezusie i obowiązany objawiać ducha naszego Mistrza. "Uniżajcie się przed Wszechmocną ręką Bożą, aby was wywyższył czasu swego" (1Piotr. 5:6). Nikt nie będzie zdolny postępować śladami Jezusa bez ducha pokory i bez poddania swych myśli pod posłuszeństwo Chrystusa. Ten czas teraz nie jest na to, byśmy się wywyższali i pokazali jak możemy błyszczeć, lecz mamy okazać cnoty Tego, który nas powołał z ciemności do dziwnej swojej światłości (1Piotr.2:9). Który powołał nas Powołaniem Świętym, nie tylko dla nas, lecz dla własnej chwały i błogosławieństwa innych. Najgłówniejszym naszym celem powinno być szukanie chwały Bożej. Mamy być sprawnymi sługami Bożymi z łaski Jego, a nie z mocy lub zdolności naszej. Jeżeli w końcu mamy okazać się wielkimi, musimy teraz być pokornymi i sługami wszystkich. Powinniśmy służyć z radością nie tylko wtedy, gdy do tej usługi przywiązaną jest chwała, lecz gdy usługa ma być niedostrzeżoną lub nie ma być wiadomą


  innym.


  Bóg przygotował dla naszej korzyści pewne nauki panowania nad sobą, sprowadzając nas pod posłuszeństwo Boga dobrowolnie, mając na względzie, iż mamy w przyszłości być Jego przedstawicielami i że wtedy świat będzie zmuszony być posłusznym przepisom i Prawu Bożemu. Jest ogólnie przyjętą zasadą, że nikt nie może mieć kwalifikacji panowania nad innymi, kto sam nie nauczył się posłuszeństwa. Kosztem wielkich poświęceń i cierpień Pan Jezus dowiedział się, co znaczy posłuszeń stwo. On bez zwłocznie poddał się Bogu. Duch Chrystusowy ma się objawiać i w nas rozwijać. Tym sposobem musimy być przysposobieni do przyszłej pracy Chrystusowej sprawowania dzieła wieku Tysiąclecia.


  W miarę przyjmowania i przyswajania sobie Prawdy, o tyle sprowadza to nam ducha zdrowego umysłu. Ono nie sprowadza doskonałego mózgu; lecz jeśli prawda właściwie została przyjęta do serca, ona sprowadza pokorę i cichość, pojętność i powagę. Prowadzi nas do większego zwracania uwagi na wskazówki naszego Niebieskiego Przewodnika. Tym sposobem reguluje nasz sąd, bardziej niż kiedykolwiek przedtem. To powinno się wzmagać jak postępujemy po dobrej drodze i stajemy się wyćwiczonymi żołnierzami w armii Pańskiej. Lecz jeżeli prawda nie została przyjętą w duchu Prawdy, z umiłowania jej, to nie tylko, iż nie stanie się ona dla nas pożytkiem, lecz może zaszczepić ducha pychy i wyniosłości.


  Ten rodzaj pychy zdaje się mieć szczególną łączność ze wszystkimi rodzajami obłąkania. Wielu przebywających w domu dla obłąkanych są nawiedzeni do wysokiego stopnia wysokomyślnością, mniemając o sobie więcej niż są w rzeczywistości. Umysł ich w tym kierunku utracił równowagę w znacznej mierze. Nigdy nie będziemy dość gorliwymi w wyrabianiu w sobie przymiotów, które by nas zbliżyły do podobieństwa naszego Pana, które zawsze sprowadza pokorę i właściwe pojęcie o naszej niegodności i małości przed Obliczem Jego.


  Jedyne bezpieczeństwo jest trzymać się blisko Chrystusa


  Szatan szczególnie czuwa, by w tym "dniu złym" usidlić dzieci Boże. Gdzie znajduje się dla nas szczególne niebezpieczeństwo, jak również nasza zupełna bezpieczność, możemy przedstawić to na przykładzie. Wyobraźmy sobie wielkie koło, a Chrystusa w środku tego koła. Przypuśćmy, że to koło zawiera w sobie wiele miejsca tak, że mogą być różne stopnie zbliżenia się do Chrystusa. Przypuśćmy, że najbardziej oddalone miejsce reprezentowałoby odpowiednie staranie Boga o swoje dzieci. Zatem każdy, kto zbliżałby się do linii poza koło znaczyłoby miejsce coraz większego niebezpieczeństwa. W miarę, jak kto zbliża się do tego wielkiego środka w kole - naszego Pana - o tyle jesteśmy bezpieczniejszymi; na ile zaś zaniedbujemy tego i oddalamy się od Niego, na tyle narażamy się na niebezpieczeństwo i wystawiamy na wpływy złego z zewnątrz. Gdybyśmy wycofali się zupełnie z centrum na zewnątrz, sprawa nasza byłaby bez nadziei.


  Pan Bóg w pewien sposób założył dokoła ludzkości pewną zagrodę chroniącą od złego. Tą zagrodą przeważnie jest wola człowieka. Ci, którzy oddali swoją wolę i myśli Bogu, aby Jego wola wypełniała się w nich, są szczególnie wystawieni na silne i podstępne ataki szatana. On szczególnie stara się zwieść i usidlić prawdziwe dzieci Boże, aby ich ponownie przyprowadzić i dostać w niewolę grzechu. Na takich, którzy podpadają pod jego wpływ, ułuda, oszukanie, przychodzi stopniowo.


  Wszyscy jesteśmy urodzeni mniej lub więcej z umysłem niedoskonałym. Zbroja, którą nam Pan Bóg daje, nie polega jedynie na zdolności i możności cytowania Pism, albo na zdolności mówienia lub prowadzenia debat, chociaż tego rodzaju zdolności dobre są w miejscu właściwym. Rzeczywista rzecz, której Bóg szuka, jest nasze serce. On nie stara się dowiedzieć wiele, kto umie; bo Pan Bóg może napełnić go umiejętnością w kilku minutach, jeżeliby tego sobie życzył. Lecz Pan Bóg patrzy na ile, kto jest pokornym, cierpliwym, zupełnie poddanym Jego woli. Starajmy się więc byśmy, coraz więcej posiadali Ducha Bożego, ducha zdrowego umysłu i szczere pragnienie pomagać jeden drugiemu.


  "Pan będzie sądził lud swój" (Żyd.10:30). Jeżeli ktoś popadnie w kłopot z powodu, iż nie dostatecznie czuwał, Pan Bóg da mu pewne doświadczenie, które stanie się dla niego pożytecznym, jeżeli przyjmie właściwie. Pamiętajmy na przestrogę Apostoła Pawła, gdy mówił: "Bo gdybyśmy się sami osądzali, nie bylibyśmy sądzeni od Pana" (1Kor.11:31). To znaczy, że gdy zaniedbujemy sądzić nas samych, wtedy On musi to czynić. Wtedy jesteśmy strofowani w celu naszej poprawy, abyśmy mogli osiągnąć łaskę Bożą i nagrodę, która ma być naszą jako Nowych Stworzeń w Chrystusie, jeżeli zostaniemy w pokorze i wiernymi aż do śmierci. Jeżeli będziemy trwali w pokorze będąc napełnieni duchem cichości, nie pożądając doczesnej sławy i wywyższenia, lecz gotowi w cierpliwości wyczekiwać na Pana, by nas wywyższył w Jego właściwym czasie, wtedy otrzymamy miejsce na Tronie naszego Zbawiciela, by dzielić z Nim chwałę po wieczne czasy.


  W.T. 1916 - 131.


  Straż 1929 str. 21 - 23.


  


  R-5890


  JEZUS UMARŁ I ZAPŁACIŁ CAŁĄ CENĘ


  Okup złożony za rodzaj ludzki przez naszego Zbawiciela jest sprawą, która głęboko interesuje lud Boży, a także zagadnieniem, które bardzo trudno jasno zrozumieć. Na ten przedmiot patrzymy z różnych punktów widzenia. Wszyscy patrzą tę samą rzecz, lecz nie wszyscy dostrzegają szczegóły.


  Bóg mógłby udzielić nam informacji, że przygotował sposób, przez który sprawiedliwość i powaga Jego sądu byłyby we wszechświecie utrzymane, a człowiek mimo wszystko byłby uwolniony spod wyroku nałożonego na niego sześć tysięcy lat temu. Bóg nie potrzebował przy tym nadmieniać nam nic o okupie. Wystarczającym byłoby dla nas, gdyby Bóg udzielił informacji, że On zajął się tą sprawą w odpowiedni sposób. Bóg jednakże przekonuje nas przez Pismo Święte i objaśnia sposób Swojego rządu, przez który On może być sprawiedliwym, a jednak usprawiedliwiającym grzeszników. Ten sposób, który Bóg ułożył, a człowiek nie miał z nim nic do czynienia, nazwany jest w Piśmie Świętym okupem - daniem doskonałego życia Jezusowego, aby było zupełnym, kompletnym zadośćuczynieniem za stracone życie Adama, ojca naszego rodu.


  Traktując tę sprawę z tego punktu widzenia, nie wnikając w dalsze szczegóły, ktoś mógłby powiedzieć: Jezus umarł i cały świat został już odkupiony - tak samo, jak Pismo mówi o Jezusie jako o Mesjaszu i Królu chwały, gdy On jeszcze był w ciele. Nawet, gdy Jezus był jeszcze niemowlęciem Aniołowie zwiastowali pasterzom: I rzekł do nich Anioł: Nie bójcie się; bo oto zwiastuję wam radość wielką, która będzie wszystkiemu ludowi: Iż się wam dziś narodził zbawiciel, który jest Chrystus (Mesjasz) Pan, w mieście Dawidowym. (Łuk. 2:10-11). Orzeczenie to obejmowało nie tylko to niemowlę i to, co już dokonało się w tym narodzeniu, ale całe wielkie dzieło, które Jezus miał dokonać w przyszłości. Rzeczywiście, dzieciątko to było nazwane Zbawicielem tylko dlatego, że w przyszłości miał On wybawić Swój lud z grzechów. Pomazańcem (Mesjaszem) zaś nazwany był zaraz od dzieciństwa jedynie dlatego, iż Bóg przewidział Jego poświęcenie się przy Jordanie, że miał być pomazany Duchem Świętym, dokonać Swego dzieła ofiary i być wyniesiony do niebiańskiej chwały nie tylko na okres Wieku Ewangelii przeznaczonego dla Kościoła, który jest Jego ciałem, ale także dla chętnych i posłusznych ze świata podczas Tysiąclecia. Widzimy więc, że jako niemowlę Jezus nie był Zbawicielem w rzeczywistości, lecz tylko w znaczeniu proroczym, to znaczy, że On miał być Zbawicielem. On nie był Królem w rzeczywistości, ale tylko w tym znaczeniu, że na to się narodził i na to przyszedł na świat, aby w swoim czasie być Królem. On nie był Wybawicielem wówczas, ani nawet dotąd nie wybawił jeszcze całego Kościoła, natomiast po wybawieniu Kościoła nastąpi dopiero wybawienie świata spod panowania grzechu i śmierci.


  Podobnie słowo okup może być używane i często jest przez nas używane w znaczeniu proroczym - jako obejmujące całe dzieło odkupienia aż do końca Tysiąclecia; jak czytamy: Z ręki grobu wybawię ich, od śmierci wykupię ich (wybawię ich na mocy okupu). O śmierci! będę śmiercią twoją; o grobie! będę skażeniem twojem; żałość skryta będzie od oczów moich. (Oz. 13:14).


  PRAWNA CZĘŚĆ DZIEŁA OKUPU


  Gdy jednak bliżej przystąpimy do tych różnych zagadnień i zbadamy je, spostrzegamy nowe piękno, nowe podziały tej całej sprawy, które na początku były dla nas niedostrzegalne. Widzimy na przykład, że pierwszy krok w kierunku odkupienia świata był podjęty, gdy Logos (Słowo) opuścił chwałę, którą miał u Ojca i uniżył Samego Siebie, aby stać się człowiekiem Jezusem. Pierwszym szczegółem w dziele odkupienia było poświęcenie się naszego Mistrza w Jordanie, po którym następuje Jego poświęcone życie aż do śmierci. Zakończenie Jego ofiary było skompletowaniem ceny okupu, lecz nie było zakończeniem całego okupowego dzieła. Co więcej, dzieło okupu nie mogło się rozpocząć prędzej aż cena okupu została dostarczona - nie mówimy: zapłacona.


  Wyrażamy się niekiedy, że Jezus zapłacił okup, gdy umarł, lecz takie określenie nie jest dokładne. Ceną posłuszeństwa woli Ojcowskiej była śmierć i śmierć naszego Pana stanowiła tę cenę. W pewnym znaczeniu Jezus zapłacił tę cenę, gdy oddał Swe życie, lecz w innym, ściślejszym znaczeniu, On nie zapłacił jej wówczas, a tylko złożył ją do rąk Ojca jako cenę, która miała być zastosowana później.


  Ta cena okupu znajdowała się w rękach Boskiej sprawiedliwości - w rękach Ojca - od czasu, gdy Jezus umarł, ale tylko jako depozyt, ponieważ czas na oficjalne zapłacenie jeszcze nie nadszedł. Gdyby Boskim planem było, aby Jezus objął w posiadanie świat i ustanowił Swoje Królestwo w dniu Pięćdziesiątnicy (Zielone Świątki), to byłoby właściwym, aby wówczas zapłacił Ojcu cenę okupu w całości - zastosowując ją na korzyść całej ludzkości, jako zadośćuczynienie za grzech ojca Adama. Gdyby ta cena była wtedy formalnie zapłacona, to właściwą i logiczną rzeczą dla Ojca byłoby oddać cały świat natychmiast do rąk Jezusowych i Tysiącletnie Królestwo Chrystusowe rozpoczęłoby się zaraz.


  OKUP ZŁOŻONY JAKO DEPOZYT.


  Jednak plan Boży obejmował jeszcze inny zarys; Bóg nie zamierzył przekazać Królestwa Jezusowi prędzej niż w wielkim siódmym Dniu, w Tysiącleciu. Bóg chciał, aby w czasie ponad osiemnastu stuleci była spomiędzy ludzi powołana klasa Kościoła, aby stać się oblubienicą i współdziedziczką z Jego Synem w Królestwie. Toteż, dopóki Jezus zajmuje się Kościołem, cena okupu nie jest zastosowana za grzechy świata.


  A ponieważ plan Ojca względem Kościoła zakładał, aby ofiarowali, czyli oddali ziemskie korzyści, a w zamian otrzymali niebiańskie i Boską naturę, przeto nie było potrzeby dać Kościołowi restytucji, czyli tego, co okup zapewni dla ludzkości. Stąd zamiast dać Kościołowi bezpośredni udział w cenie okupu, co oznaczałoby restytucję, Boskie zarządzenie dla członków Kościoła jest inne; a mianowicie, przypisanie im zasług Jezusowych, które przykrywają ich zmazy, tak że mogą stawić ciała swoje ofiarą żywą, świętą i przyjemną Bogu (Rzym. 12:1).


  Przeto wszystko, co Jezus dotąd czynił z tą ceną okupu, jest przypisywanie części tej ceny jako przykrycie braków tym z ludzi, którzy pragną stać się Jego uczniami i współdziedzicami. On nie zastosowywał im tego istotnie, jak to będzie podczas Restytucji, lecz przez przypisanie - usprawiedliwiając ich od grzechu, aby tym sposobem mogli być przyjęci przez Ojca jako członkowie domu synów, przez spłodzenie z Ducha Świętego.


  Jak piękną jest myśl, że kiedy nasz Pan wkrótce zapłaci (zastosuje) cenę okupu za grzechy całego świata i gdy świat zostanie przekazany Jemu dla dzieła Restytucji, Kościół będzie wtedy z Nim w chwale, uczestnikiem Jego czci i stolicy, tak jak teraz jest uczestnikiem Jego cierpień i poniżenia.


  CZYNNA FAZA DZIEŁA OKUPU.


  Gdy cena okupu będzie dana sprawiedliwości w zamian za ludzkość i gdy nabyta ludzkość zostanie przekazana Nabywcy, prawna faza dzieła okupu Jezusowego i zadośćuczynienie sprawiedliwości w uwolnieniu ludzkości spod kary śmierci będą wówczas zakończone. Wtedy rozpocznie się i będzie działać inna część dzieła okupu, a mianowicie dawanie korzyści z okupu Adamowi i jego rodzinie. To dzieło będzie trwało całe tysiąc lat w Królestwie Chrystusowym, przynosząc człowiekowi Restytucję i jego ziemskie mieszkanie  dla wszystkich chętnych i posłusznych z rodu Adamowego, nieposłuszni zaś będą wytraceni śmiercią wtórą.


  Wówczas Odkupiciel dokończy Swego dzieła odkupienia rodziny ludzkiej, składającego się z dwóch części. Pierwszą jest część prawna, zaspokojenie Boskiej sprawiedliwości przez danie życia za życie; druga jest częścią czynną, przeznaczoną na odrestaurowanie, lub przywrócenie, czyli wybawienie, odkupionych z niewoli grzechu i śmierci do wolności synów Bożych (Rzym. 8:21).


  W.T. R58901916 r.

  Straż 10/1934 str. 147-148.


  Do góry


  R-5892_2


  WIARA OKAZANA W UCZYNKACH


  “Ja tobie okażę wiarę moją z uczynków moich” (Jak. 2:18)


  Wiara jest to umysłowe przekonanie względem rzeczy niezupełnie stwierdzonych zmysłami, lecz przyjętych na przypuszczalnie dobrej podstawie. Jest jeszcze inna właściwość, która zdaje się być blisko spokrewniona z wiarą; mianowicie, łatwowierność. Różnica pomiędzy wiarą a łatwowiernością polega na tym, że wiara wymaga i szuka dobrego dowodu i autorytetu za swoją podstawę, gdy zaś łatwowierność uznaje rzeczy na ślepo. Są ludzie trzymający się pewnych przesądów, którzy zdają się wcale nie myśleć nad czymkolwiek. Niekiedy tacy są uznawani jako mający silną wiarę, gdy w rzeczywistości to, co oni mają, jest tylko wielką łatwowiernością. Wiara, na której można polegać, jest ta, którą chrześcijanin ma w sobie upewnioną. On ma upewnioną wiarę w Boga. Gdyby chrześcijanin wątpił w istnienie Boga i w Jego charakter, to nie byłby wcale przygotowany do przyjęcia poselstwa, jakie Bóg zsyła w obecnym czasie.


  Zaznajomiwszy się nieco z wielkością Boskiego charakteru przez księgę natury, jesteśmy lepiej przygotowani do zaznajomienia się z Pismem Świętym. Zanim jednak zaczniemy wyrabiać w sobie wiarę w Biblię, staramy się wpierw zaznajomić nieco z jej pisarzami — kim oni byli, jakimi charakterami się odznaczali, czym mienili się być, jakie są dowody na to, że oni byli prawdziwymi i czy dowody te są zgodne jedne z drugimi. Inaczej mówiąc, wiara nie dochodzi od razu do konkluzji, lecz bada i uważa, aby mieć rozumną podstawę dla swego istnienia. Gdyby podstawa ta była gruntowna, to byłaby znajomością. Wiara zaś nie jest znajomością. Przeto wiara szuka rozumnej podstawy, na której mogłaby się budować.


  WIARA ODRÓŻNIA SIĘ OD ŁATWOWIERNOŚCI


  Mając otwartą Biblię, chrześcijanin ma przed sobą pole znajomości potrzebnej dla jego wiary - znajomości rzeczy niespostrzegalnych dla oczu cielesnych - które to rzeczy mogą być ustawicznie sprawdzane. Chociaż zawsze jest zadowolony z tego, co zostało zademonstrowane, on z konieczności musi wciąż jeszcze okazywać swoją wiarę i doświadczać, co jest dobrem. Jego umysłowe władze powinny być czynne, aby mógł zauważyć, jak różne zarysy planu Bożego dobrze do siebie pasują. W ten sposób jego wiara wzrasta, staje się większą, głębszą i silniejszą. Z czasem jego wiara staje się w nim przekonaniem tak silnym, że gotów jest zastawić swoje życie za to, w co wierzy, za prawdziwość Boskich obietnic. Obietnice te przyjmuje jako coś rzeczywistego, jako coś o czym wie, a nie jako coś przyjęte w wątpliwy i nie zadawalający sposób.


  Z drugiej strony, łatwowierność jest przesądem. Poganie są łatwowierni; albowiem są zaślepieni przesądami. Wielu chrześcijan jest powodowanych tym samym duchem łatwowierności i mylnie uznają to za wiarę. Nie należy zapominać, że w obecnym czasie są dwie wielkie potęgi — potęga dobrego i potęga złego. Nie należy zapominać również, że przez sześć tysięcy lat potęga złego była górującą na ziemi. Bóg dozwolił szatanowi mieć znaczną władzę na świecie; lecz jest to władza zwodnicza. Tej to szatańskiej, duchowej władzy przypisujemy wiele z tych przesądów, jakie przyczepiły się do ludzkości.


  Na przykład, był czas, że myśleliśmy, iż było to manifestacją wielkiej wiary uznawać trzy osoby w jednym Bogu, a jednego Boga w trzech osobach. Z tego mylnego punktu zapatrywania mówiliśmy sobie: “Nikt nie może tego wyrozumieć; jest to wszystko rzeczą wiary”. Aniśmy nie pomyśleli o tym, że sam fakt, iż ktoś powiedział, że trzy osoby są jednym Bogiem, a jeden Bóg jest w trzech osobach, nie był wcale podstawą do wiary. Widzimy więc, że względem tej nauki o Trójcy, to nie była wcale wiara, ale łatwowierność. Podobnie rzeczy się miały z wieloma w przeszłości. Musieli połykać wiele rzeczy bez żadnego umysłowego przeżuwania. Wierzymy, że podobny stan rzeczy wciąż jeszcze istnieje.


  Zauważmy na przykład naszych przyjaciół tzw. chrześcijańskiej umiejętności (Christian Science). Wielu z nich jest zacnymi ludźmi, bardzo poważanymi pod wieloma względami; jednakowoż w naszym pojęciu oni trzymają się pewnych nauk, które wcale nie są rzeczami wiary, ale łatwowiernością. Oni mają pewne teorie względem grzechu, względem błędu. Ponieważ te teorie zdają się pasować do pewnych doświadczeń życia, oni przyjęli takowe za podstawę ich tzw. wiary, uznając je za prawdziwe wbrew wszelkiemu rozumowaniu. Podstawą ich nauki jest to, że zdaje im się, iż mogą być uleczeni przez wiarę. Oni zdają się wcale nie widzieć, że szatan ma moc zwodzić. Obawiamy się, iż wielu z nich jest zwiedzionych tą szatańską ułudą. Podobny stan rzeczy spostrzegamy pomiędzy Mormonami. Oni również mają różne teorie i leczenie przez wiarę. Pewnym złudzeniom ulegają także Adwentyści. On przeciwnik zwodzi tych wszystkich ludzi pod względem powołania w obecnym wieku; oni są przez niego zepchnięci na bezdroże. Przeto nie otrzymają najwyższego błogosławieństwa, które ma spłynąć tylko na wiernych, postępujących śladami Jezusa.


  PROSTOWANIE MYLNYCH WNIOSKÓW W RYCHŁYM KOŚCIELE


  Apostoł mówi w naszym tekście: “Ja tobie okażę wiarę moją z uczynków moich”. Jest to częścią argumentu, jaki Św. Jakub przytoczył w swoim liście. Naonczas prawdopodobnie powstawała teoria, że uczynki nie mają żadnego znaczenia — że tylko wiara liczyła się. Św. Jakub zbija tę myśl. Wiara jest bardzo dobrą, lecz trzeba mieć także i uczynki. Toteż Apostoł mówi: “Ukaż mi wiarę twoją bez uczynków twoich, a ja tobie ukażę wiarę moją z uczynków moich”. Zakradło się pewne mylne tłumaczenie nauk Św. Pawła, które naonczas rozszerzało się pomiędzy wiernymi. Św. Paweł powiedział, że przez uczynki zakonu żadne ciało nie może być usprawiedliwione. Żydzi mający zakon nie byli w stanie zachować zakonu ani nie mógł go zachować Paweł, ani żaden człowiek tak, aby przez zakon mógł być usprawiedliwionym przed Bogiem. Jedyną drogą do takiego usprawiedliwienia była wiara w Jezusa Chrystusa, a nie uczynki zakonu.


  Nie mamy rozumieć, że Św. Jakub w jakimkolwiek znaczeniu tego słowa sprzeciwiał się mylnemu tłumaczeniu tej myśli, którą niektórzy rozumieli w taki sposób: “Mniejsza o to, jakie uczynki mam; gdy będę miał silną wiarę, to Bóg nie będzie patrzał na moje uczynki. Mogę czynić uczynki ciała, lecz gdy będę miał silną wiarę w Boga, to wszystko będzie w porządku”. Św. Jakub wykazuje, że takie pojęcie byłoby nieprawdziwym. Wiara w Boga, w Chrystusa i w przebaczenie grzechów jest właściwa, lecz wierze tej muszą towarzyszyć także uczynki. Jeżeli mamy wiarę, to ona na pewno objawi się w jakiś sposób, przeto uczynki nasze jeżeli nie będą dobre, ale złe, to źle będą świadczyć o naszej wierze. Dobre drzewo będzie przynosić dobry owoc; z czystego źródła wypływa czysta woda.


  To zdaje się być argumentem Apostoła. Z pewnością, że wszyscy godzimy się z nim i wszyscy staramy się mieć dobre uczynki. Ludzie tego świata nie mogą ocenić naszej wiary, ponieważ nie mogą czytać naszych serc; lecz Bóg ocenia naszą wiarę. Abraham był ojcem wierzących. Bóg miłował go i traktował jako przyjaciela. On był nazwany “Przyjacielem Bożym”. Jednakowoż Św. Jakub wykazuje, że Bóg wymagał, aby Abraham okazał swoją wiarę przez pewne uczynki. On musiał mieć uczynki, aby udowodnić, że miał wiarę. Podobnie rozmiar i siła naszej wiary jest mierzona według naszych uczynków.


  W.T. R-5892_2-1916.


  Straż 02/1935 str.29-30.


  R5893-1


  GŁOSZENIE EWANGELII KONIECZNOŚCIĄ


  "Biada mnie jeślibym Ewangelii nie opowiadał" - 1Kor.9:16.


  Słowo "biada" nie jest dziś tak często używane, jak było poprzednio. Było ono w powszechnym użyciu dawniej, lecz obecnie nadawane jest temu słowu znaczenie, jakiego ono w rzeczywistości niema. Prawie wszyscy czytający przypowieść, w której nasz Pan powiedział o "płaczu i zgrzytaniu zębów", mniemają, że to oznacza wieczne męki. Słowo "biada", gdy używane w Biblii, zdaje się mieć takie samo znaczenie, w pojęciu wielu Chrześcijan. Takim zdaje się, że nasz tekst znaczy: "Ja poszedłbym na wieczne męki, jeślibym Ewangelii nie opowiadał". Pojęcie takie jest z powodu różnych artykułów wiary, tradycji i obyczajów zapożyczonych w wiekach średnich, kiedy to Pismo Święte było ludowi zabronione.


  Rozumiemy, iż myślą Apostoła było: "Ja czułbym się bardzo nieszczęśliwym, gdybym nie mógł opowiadać Ewangelii; byłoby to dla mnie poważnym zmartwieniem. Mając na względzie to, że kiedyś prześladowałem wiernych, a także wielkie miłosierdzie Boże mi okazane, rozumiem, że gdybym zaprzestał głosić Ewangelię, straciłbym Jego łaskę i błogosławieństwo". Kontekst zdaje się taką myśl wykazywać. Tak samo zmartwieniem powinno być dla wszystkich, którym Bóg udzielił światła prawdy, gdyby sposobność ogłaszania tej chwalebnej Ewangelii była im odjęta.


  Z jednego punktu zapatrywania słowa Apostoła stosowałyby się tylko do publicznej służby w Słowie Bożym. Z innego zaś, każdy poświęcony Bogu jest sługą ordynowanym do głoszenia Ewangelii; albowiem ordynacja znaczy polecenie, czyli odpowiednie upoważnienie. To polecenie do głoszenia Ewangelii jest wspomniane przez proroka Izajasza (Izaj.61:1-3). Tam przedstawiony jest nam Kościół, przez Głowę tegoż Jezusa Chrystusa, który jest głównym mówcą. Czytamy tam: "Duch Panującego Pana jest nademną; przeto mnie pomazał Pan, abym opowiadał Ewangelie cichym, posłał mię, abym zawiązał rany tych, którzy są skruszonego serca, abym zwiastował pojmanym wyzwolenie, a więźniom otworzenie ciemnicy; abym ogłosił miłościwy rok Pański i dzień pomsty Boga naszego; abym cieszył wszystkich płaczących; abym sprawił radość płaczącym w Syonie i dał im ozdobę miasto popiołu, olejek wesela miasto smutku, odzienie chwały miasto ducha ściśnionego; i będą nazwani drzewami sprawiedliwości, szczepieniem Pańskiem, abym był uwielbiony".


  Wiele sposobów głoszenia Ewangelii


  W powyższym Piśmie polecenie dane Chrystusowi przez Ducha Świętego było ogłoszone na długi czas naprzód. Członkowie ciała Chrystusowego, którzy są uczestnikami tego samego pomazania w Nim, otrzymali także to polecenie do głoszenia Ewangelii. Jeżeli uczeń Chrystusowy odpowiednio ocenia ten przywilej, iż może być posłańcem Bożym i Jego przedstawicielem, to z pewnością, że byłoby mu biada, gdyby nie mógł ogłaszać tego poselstwa do rozmiaru swej zdolności i sposobności.


  Niektórym się zdaje, że niema innego sposobu głoszenia Ewangelii, jak tylko przez publiczne kazanie z estrady. Lecz nie taką jest biblijna myśl kazania. Jezus mawiał do ludu przy brzegu morza, przy drodze; niekiedy, siedząc przy studni głosił poselstwo zbawienia; uczniom kazał na górze, to znowu w drodze idąc z nimi uczył ich. Tak samo powinno być z nami. Jakikolwiek sposób lub czas mamy na głoszenie tej wesołej nowiny, powinniśmy go wykorzystać.


  Słowo Ewangelia znaczy wesoła nowina, dobra wieść. Mamy opowiadać "dobrą nowinę o wielkiej radości". To można czynić w codziennym postępowaniu naszego życia, gdy stykamy się z rzeźnikiem, piekarzem, jak i z naszymi sąsiadami i przyjaciółmi. Można to uczynić za pomocą literatury wysyłanej przez pocztę, albo przez doręczenie gazetki, książki, lub też przez przemawianie z estrady. Wszystko to jest głoszeniem Ewangelii, zaznajamianiem drugich z tą wesoła nowiną; albowiem ogłaszać znaczy udzielać wiadomości, a nie odnosi się do sposobów, za pomocą których ta wiadomość jest udzielana.


  Podstawa i budowa Ewangelii


  Wiele gazetek (i książek) nie zawiera w sobie Ewangelii, ale raczej nowinę o wielkim nieszczęściu. Takiej literatury nie chcielibyśmy rozpowszechniać, bo im więcej tej nowiny byśmy rozszerzali, tym mniej głoszenia Ewangelii byśmy czynili. Mamy pamiętać, że Pan nasz Jezus utożsamił Ewangelię z królestwem. Przeto powinniśmy głosić wesołą nowinę, czyli Ewangelię królestwa. Było to Boską metodą wybierania Kościoła i ma być świadectwem dla świata. Wciąż jeszcze mamy sposobność ogłaszania tego dobrego poselstwa o królestwie. Podstawą tej Ewangelii jest śmierć Pana naszego Jezusa Chrystusa, jako Ofiary za grzeszników, oraz Jego zmartwychwstanie i usiądzenie po prawicy Ojca. Jej najważniejszą budową jest zbawienie Kościoła i świata - "wszystkich co zechcą". Wszystkie błogosławieństwa Boże są przez Chrystusa.


  Największe błogosławieństwo Boże tak dla Kościoła jak i dla świata ma nastąpić po wtórym przyjściu Chrystusa. Kościół zostanie uwielbiony i wywyższony, a dla świata rozpocznie się era błogosławieństw, które spłyną, gdy Jego królestwo zostanie w zupełności ustanowione.


  Ktokolwiek więc rozumie tę prawdziwą Ewangelię i ceni swoje upoważnienie do ogłaszania jej, ten z konieczności musi się czuć nieszczęśliwym, gdyby był wstrzymany od czynienia tego. Niektórzy mogą kazać kilkoma sposobami. Inni mogą ogłaszać prawie w każdy sposób. Niektórzy mogą to czynić tylko w bardzo ograniczonej mierze, lecz wszyscy mogą to czynić w jakiś sposób. Im więcej będziemy to czynić, tym szczęśliwszymi bodziemy się czuć. Dziękujmy więc Bogu, że mamy w obecnym czasie tyle różnych ułatwień - książki, bezpłatne gazetki, podręczniki itp. Oceniajmy te wszystkie środki i używajmy je dla błogosławieństwa drugich, jak i dla naszego własnego zbudowania.


  W.T. 1916 - 140.

  Straż 1933 str. 140,141.


  R5896 do 5897


  MACHINACJE SZATANA - JAK GO POKONAĆ.


  "Dajcie odpór diabłu a uciecze od was". - Jak.4:7.


  Wyraz diabeł przedstawia złego, czyli Szatana, który przez swoją pychę stał się pierwszym przeciwnikiem Bożym. On to próbował ustanowić niezależne od wszechmocnego Boga królestwo, za co też został strącony z nieba i odcięty od wszelkiej społeczności ze świętymi istotami. Imię jego pierwotnie było Lucyfer - jutrzenka - i zostało zmienione na Szatan, co znaczy: oskarżyciel lub przeciwnik. Przedtem nazywał się "Jutrzenką", a stał się "władcą ciemności" (Iz.14:12-16; Ef.6:11,12). Nie tylko uczynił krzywdę sobie, że przestał być aniołem światłości "gwiazdą poranną", lecz stał się podżegaczem i przewodnikiem do złego. Według orzeczenia Pisma Świętego on to spowodował, że pierwsi nasi rodzice wypowiedzieli posłuszeństwo Bogu, przez co zostali zdegradowani, a nie tylko oni, ale cały rodzaj ludzki. Oprócz tego zwiódł on wielką liczbę aniołów, którzy się stali przeciwnikami Bożymi.


  To zdaje się jakoby było tryumfem Szatana w stosunku do Wszechmocnego Boga; lecz tak nie jest. Bóg zawsze był Panem sytuacji. Bóg ma w tym swój cel dlaczego On dozwolił na zło, to jest, by z tego otrzymali wielką naukę, tak aniołowie jak i ludzie. Boskim zamiarem jest także, iż w czasie właściwym ci wszyscy grzesznicy tak z aniołów jak i ludzi będą sądzeni przez pewne grono, które On teraz przygotowuje, przywodząc ich do harmonii ze Sobą samym, którzy dobrze poznali okropność grzechu i okazali zamiłowanie do sprawiedliwości i posłuszeństwa. My rozumiemy, że wyjątek w tym prawie stanowi Szatan i ci, co już byli oświeceni, lecz dobrowolnie wybrali grzech. Szatan zdaje się być uosobieniem grzechu; dlatego Pismo Święte wyraźnie zaznacza jego zupełne zniszczenie, jak również i tych, co przejęli się jego duchem, że już jest dla nich niemożliwym odnowić się ku pokucie - tak w wieku ewangelicznym, jak i w Tysiącleciu. - Żyd.2:14; 6:4-6; 10:26-29; Mat.25:41.


  Bóg obiecał wyprowadzić rodzaj ludzki z mocy Szatana i jego wpływu oślepiającego umysły. Obiecał także otworzyć oczy ślepych i uszy głuchych a także zniszczyć zasłonę, jaka przykrywa wszystkie narody (2Kor.4:4; Iz.35:5; 25:7,8). Dzieło to nie długo zostanie rozpoczęte przez Królestwo Chrystusowe, które Bóg postanowił, iż ma być pod zwierzchnictwem Jezusa Chrystusa Syna Jego i ma utrwalić Królestwo Boże, o które Pan nauczył nas się modlić: "Przyjdź Królestwo Twoje; bądź wola Twoja na ziemi, jako jest w niebie". Kiedy to Królestwo zostanie ustanowione, Chrystus zwiąże onego "Węża starego, którym jest diabeł", aby więcej nie zwodził narodów przez tysiąc lat, podniesie rodzaj ludzki z upadku, grzechu, degradacji i śmierci do doskonałości utraconej przez pierwszych naszych rodziców w Raju. Czas między upadkiem człowieka a wyswobodzeniem i wyprowadzeniem go z tego upadku został użyty na przeprowadzenie i wykonanie pierwszych zarysów planu Bożego stopień po stopniu, aż do zupełnego i chwalebnego dopełnienia go.


  Dwie klasy wybranych.


  Dzieło, jakie ma być dokonane dla dobra rodzaju ludzkiego Pan Bóg przedstawił je w typach i cieniach. W ciągu tych wieków typów i symbolów, Bóg przygotowuje klasę wybranych, którzy będą panować nad światem jako "książęta po wszystkiej ziemi" podczas Tysiąclecia. W ciągu zaś wieku ewangelicznego Pan Bóg wybiera klasę, która ma być wywyższoną z Chrystusem jako duchowe istoty Boskiej natury, aby królowali z Nim jako Jego uczestnicy w Królestwie i błogosławieniu świata. Ci dawać będą instrukcje świętym, co będą mieli staranie o ziemskiej fazie królestwa. Tymi są wybrani, którzy w teraźniejszym czasie naśladują stóp Jezusa i cierpią z Nim, ci też będą z Nim wywyższeni do najwyższej godności, do jakiej Bóg nigdy nie powołał żadne z Jego inteligentnych stworzeń.


  Ten Kościół Chrystusowy posiada uświadomienie i pierwej niż świat i dopatrzył się wielkiej różnicy między sprawiedliwością a grzechem, między charakterem Bożym, a charakterem Szatana. Ci statecznie zadecydowali zająć stanowisko po stronie Bożej; przeto uniknęli panowania nad nimi onego przeciwnika Bożego. Nie jest on już więcej ich "Księciem", bo przeszli "z śmierci do żywota". Ich stanowisko teraz względem Boga jest jako synów.


  Nikt inny z rodzaju ludzkiego od upadku Adama nie był synem Bożym. Nie są oni ziemskimi synami jak był Adam, lecz duchowymi synami. Ich powołanie jest niebieskim powołaniem, odrębne, odnoszące się jedynie do teraźniejszego wieku. Posiadają oni jeszcze niektóre słabości ciała odziedziczone po przodkach upadłego rodu, lecz mimo to stali się Nowym Stworzeniem w Chrystusie, otrzymali nowe obietnice, a zatem ich nadzieje, starania i aspiracje są nowymi. Oni zostali spłodzeni z Ducha Świętego do nowej natury, aby mogli się stać Nowym Stworzeniem; zaś ich nieuniknione słabości ciała, są przykryte szatą sprawiedliwości Chrystusowej. Zatem doskonałość jest im przypisana, aby mogli się stać przyjemną Bogu ofiarą z Chrystusem jako członkowie Jego ciała.


  Wola jest mocną obroną przeciw szatanowi.


  Szatan, który stał się przeciwnikiem Bożym i powodem upadku niektórych świętych aniołów sprzeciwia się wszystkim, co zdołali ujść z jego sideł i mają nowe nadzieje i aspiracje. Szatan wcale nie potrzebuje przypuszczać swojego ataku na świat, ponieważ już się znajduje w jego mocy. "Świat wszystek w złem położony jest" (1Jan 5:19). On atakuje jedynie tych, co starają się uwolnić z pod jego wpływu. Gdy pająk zauważy, że mucha, co się dostała do pajęczyny i stara się z sidła uwolnić, to natychmiast obwija pajęczyną swoją ofiarę. Podobnie Szatan, gdy zauważy kogokolwiek, co się znajduje w jego sidle, a stara się z niego wyplątać, to natychmiast otacza go mocniejszymi pętami, ażeby przeszkodzić ucieczce, jeżeli byłoby możliwe.


  Szatan jednak nie może pokonać, jeżeli ktoś posiada silną wolę. Bóg udzielił każdemu stworzeniu tę ochronę a ktokolwiek nie niszczy tej ochrony przez ciągłe podleganie tej woli pod wpływ złego, wtedy może oprzeć się mocy Szatana i grzechowi do znacznego stopnia. Lecz biedna ludzkość potrzebuje Boskiej pomocy, ażeby się zupełnie mogła wydostać z mocy wielkiego przeciwnika i jego zastępów złych. Stanowisko chrześcijanina nie może być pokonane tak długo dopóki on trzyma się źródła swej mocy. Większym jest Ten, co jest po naszej stronie, ani wszystko, co może być przeciw nam. Gdy przyjdzie czas obezwładnienia Szatana, Pan na pewno się tym zajmie. Czas ten jeszcze nie przyszedł zupełnie. Dzieci Boże jednak nie potrzebują się czuć tak, by uciekać od Szatana i jego zastępów. One nie mają takiej mocy, ażebyśmy potrzebowali przed nimi uciekać, lecz raczej powinniśmy stać na naszym gruncie, silnie odbijać ich ataki i wpływ, pamiętając, że Pan Bóg obiecał dać wyjście z każdej pokusy. Mając to na pamięci możemy się czuć silnymi w obecności każdego przeciwnika.


  Mamona - uosobienie samolubstwa.


  Apostoł Paweł mówi, że nasza walka nie polega na prowadzeniu walki przeciw ciału i krwi, lecz przeciw duchowym złościom, czyli przeciw złym duchom, "które są wysoko", wielkim zastępom upadłych aniołów pod wodzą Szatana, księcia demonów (Ef.6:12). On jest silnym wodzem upadłych aniołów i upadłych ludzi, wszystkich, co się znajdują po stronie złego. Wielu walczy po jego stronie, ponieważ zostali zwiedzeni, zaślepieni. Bez zaprzeczenia tacy czynią mu przysługę. Jest dwóch panów: jednym jest Bóg, drugim jest Mamona. Pan Jezus powiedział: "Nie możecie służyć dwom panom" (Mat.6:24). Nie ma pośredniej drogi, każdy służy jednemu lub drugiemu.


  Mamon, było imię bóstwa u starożytnych Syryjczyków, bożek bogactwa, łakomstwa i chciwości, co jest uosobieniem ducha światowego. Dziś mamona znaczy ducha tego świata, samolubstwa, skąpstwa i zamiłowanie bogactw. Szatan jest tym, co zachęca do tego i daje ducha mamony. Apostoł Paweł mówi nam jak możemy wiedzieć, któremu służymy panu. "Komu się stawiacie za sługi ku posłuszeństwu, tegoście sługami" (Rzym.6:16). Jeżeli poświęcamy czas, nasze myśli i usiłowania dla pozyskania bogactw, sławy światowej itp., jeżeli nasz wpływ wywieramy do prowadzenia walki w jakimkolwiek kierunku samolubnym; jeżeli nasze uczucia i sympatia są skierowane raczej ku rzeczom ziemskim, aniżeli duchowym, natenczas służymy Mamonie, duchowi świata tego, a zatem służymy Szatanowi, bez względu czy my to pojmujemy, odczuwamy lub nie. Staranne i uważne badanie myśli, słów i uczynków w świetle Słowa Bożego pokaże chrześcijaninowi czy on służy swemu prawdziwemu Panu, czy też przeciwnikowi Bożemu. Ktokolwiek służy diabłu jest jego sługą i znajduje się w jego armii. Jeżeli zaś służymy jedynie sprawiedliwości, to jesteśmy po stronie Pana.


  Jak odeprzeć ataki szatana.


  Dzieci Boże powinny baczną dawać uwagę, ażeby nie być zwiedzionymi przez grzech i oddać się na służbę grzechowi; to znaczyłoby, że odstąpili od swojego sztandaru, a udali się na stronę przeciwników Pańskich. Gdy chrześcijanin wystąpił przeciwko Szatanowi i jego chytrym zasadzkom, wówczas on został uwolniony od jego ataków - nie znaczy to, ażeby od niego uciekł w tym znaczeniu, żeby się obawiał, lecz tylko zostawia go. Odstępuje on jakby odstąpił wódz ze swoją armią od miasta, którego bramy są silnie bronione, więc atakowanie okazałoby się bezskutecznym. Jeżeli Szatan zauważy kogo, co mu się sprzeciwia a posiada silną wolę i postanowienie, to zaraz od niego odstępuje. Lecz jeżeli zauważy jakąkolwiek skłonność do grzechu, gdy ktoś interesuje się sprawą, co przedstawia się grzeszną, to robi się miejsce przeciwnikowi; on zaraz przypuszcza atak ponownie i będzie nastawał przedstawiając sprawę w jak najpowabniejszym świetle, aby mógł posiąść kontrolę nad sercem, gdzie znalazł słabe strony.


  Przeto jest rzeczą największej wagi dla dziecka Bożego, ażeby szybko i stanowczo zadecydował, gdy kto zrozumiał, że został zaplątany w zło. Każda chwila zwłoki może okazać się niebezpieczeństwem. Ci, co stanęli po stronie Pańskiej, co się Jemu zupełnie oddali, mają obiecaną w takich razach pomoc i protekcje. Pan Bóg może dozwolić ażeby byli osaczeni na pewien czas, lecz On ich wyswobodzi, jeżeli pozostaną prawdziwymi i posłusznymi, staną się oni mocniejszymi z powodu pokuszenia, przez które przeszli.


  Szatana sposób atakowania.


  Szatan zwykle przypuszcza swoje ataki przez swoich podwładnych sług. Nie możemy przypuszczać, ażeby Szatan on sam znajdował się we wszystkich częściach świata w jednym i tymże czasie lub działał na umysł wszystkich ludzi światowych, albo oddziaływał na umysły ludu Bożego, lecz gdziekolwiek znajdzie się wysłannik Szatana tam się sprawuje i jego działalność. Złe duchy zawsze są gotowe do występowania przeciw prawom i wolności ludzkości, a jeżeli możliwe podbić każdego pod swoją władzę. Ich szczególniejszym usiłowaniem jest, by usidlić dzieci Boże. Przeciwnik zawsze stara się i czuwa by dostać się w szeregi armii Chrystusowej i poczynić w niej zniszczenie.


  Szatan oddziaływa na umysły ludzi. Umysł zaś będąc niedoskonałym z powodu upadku, odziedziczył skłonność do grzechu. Napaść przeciwnika często przychodzi przez ludzkie narzędzie, które podsuwa złe myśli drugim. Apostoł Paweł upomina dzieci Boże, aby się chroniły prowadzenia złych rozmów. Złe rozmowy psują dobre obyczaje i niszczą charakter, przeto każdy chrześcijanin powinien mieć się na baczności, nie tylko by chronić samych siebie, lecz chronić i innych. Każde dziecko Boże powinno się starać, by zachować swoje serce czystym, wolne od zdrady, aby było wolne od niebezpieczeństwa by nie udzielać złego innym swoją mową. Powinniśmy bardzo zważać na nasze postępowanie, aby ono nie było bezmyślnym a tym sposobem byśmy byli przyczyną do wyrządzenia szkody innym lub sprowadzili ujmę Prawdzie, którą miłujemy lub usłudze, którą sprawujemy.


  W.T. 1916 - 147.


  Straż 1925 str. 179 - 181.


  R5897 do 5898


  NIE SPRZECIWIANIE SIĘ ZŁEMU.


  "Patrzcie, aby kto złem za złe, komu nie oddawał; ale zawsze dobrego naśladujcie, sami między sobą i ku wszystkim". "Żebyście się nie sprzeciwiali złemu". - 1Tes.5:15; Mat.5:39.


  Prawie każdy człowiek posiada usposobienie by żądać sprawiedliwości od tych, co wyrządzili mu krzywdę. Wszyscy ludzie posiadają poczucie sprawiedliwości, które im wskazuje, że jeżeli niesprawiedliwie ktoś się z nimi obchodzi, pewnego rodzaju powinna ich spotkać za to kara i najpierwsze życzenie ich jest, by się im stało zadośćuczynienie. Prawo Boże opiera się na sprawiedliwości: "Oko za oko, ząb za ząb". Nasz umysł instynktownie uznaje Prawo Odwetu.


  Jak długo egzystował rząd narodu żydowskiego,


  jego prawo wymagało wymierzania sprawiedliwości. Gdyby np. wół Szimy Benjamity przebódł wołu Eliby Zabulończyka, wół Szimy winien być zabity lub odszkodowanie w całości powinno być zapłacone. Podobnie rzecz się miała we wszystkich innych sprawach.


  Zasada sprawiedliwości jest rzeczą właściwą. Świat źle by wyglądał gdyby zasada sprawiedliwości nie była uznaną i przestrzeganą. W sądach światowych starają się wymierzać sprawiedliwość, gdyby np. czyj wół przebił drugiego wołu drugiego człowieka, to temu przysługuje prawo zadośćuczynienia. Widzimy w tym urządzeniu tak sprawiedliwość jak i mądrość. Lecz w sprawach dla Kościoła nasz Pan postanowił coś nowego. Kościół został powołany ze świata i jego członkowie powinni wiedzieć, że już do świata więcej nie należą, lecz mają postępować śladami swojego Mistrza, znosząc wyrządzaną im niesprawiedliwość. Jezus wydał samego Siebie za niesprawiedliwych, a ci, co są Jego naśladowcami powinni posiadać Jego ducha ofiary na korzyść drugich. Ktokolwiek nie postępuje według tego przykładu dowodzi, że nie posiada Ducha Chrystusowego, a kto nie ma Ducha Chrystusowego byłoby lepiej dla niego nie rozpoczynać postępowania Jego śladami; ponieważ tacy nie osiągną działu w Jego chwale - w Królestwie.


  Chrześcijanie nie mają żądać sprawiedliwości.


  Gdy Chrystusowi wyrządzano krzywdę On nie powiedział: "Nie czyń mi złego, bo ci się również takim odpłacę". Chrystus nie posiadał takiego ducha. On dobrze wiedział, że będzie od ludzi maltretowany i pamiętał polecenie, jakie od Ojca otrzymał. Wiedział także, iż ci, z którymi miał do czynienia byli to ludzie upadli, przeto nie spodziewał się od nich sprawiedliwości, lecz polecił sprawę Ojcu a nawet umarł za świat i za tych, co Mu wyrządzali krzywdę, aby z czasem mogli być pojednani z Bogiem przez Jego śmierć.


  Jako naśladowcy Jezusa na podobieństwo jak On czynił wolimy raczej zrezygnować z naszych praw, aniżeli ich wymagać. Tym sposobem różnimy się od innych ludzi. Myśmy poznali plan Boży względem odpuszczenia grzechów. Nasze cierpienia są jako członków Ciała Chrystusowego, którzy dopełniają ucisków, jakie pozostały od cierpień ich Głowy, przeto radują się z tego przywileju, iż mogą to czynić. Lecz gdybyśmy oddawali złem za złe i wymagali od każdego sprawiedliwości w takim razie utracilibyśmy przywilej ofiarowywania samych siebie dla sprawiedliwości; ponieważ Boskie rozporządzenie jest: jeżeli cierpimy z Jezusem z przyczyny wierności dla prawdy, dla której On cierpiał i jeżeli z Nim umieramy, to z Nim też będziemy żyli i królowali. Gdybyśmy zaś posiadali niezawisłego ducha świata i mówili: "Jeżeli mi wyrządzisz krzywdę, to ja się z tobą na pewno rozprawię", w takim razie nie byłby to Duch Chrystusowy.


  Jezus wiedział, że wolą Ojca było, ażeby On się stał Ofiarą za grzech, ażeby cierpiał "sprawiedliwy za niesprawiedliwych". Jezus powołuje nas abyśmy postępowali za nim tą drogą, by być uczestnikami Jego cierpień, a tym sposobem mogli się stać uczestnikami Jego chwały w Królestwie. Przeto każdy naśladowca Pana powinien się starać, aby nie oddawać, złem za złe. Zdawałoby się, że Apostoł miał na myśli, ażeby nie oddawać złem za złe braciom, ale on tu nie robi tego wyróżnienia, lecz ma znaczyć: każdemu człowiekowi i nie tylko czynić dobrze jedni drugim, ale czynić dobrze wszystkim.


  Odwołanie się do sprawiedliwości jest czasem właściwe.


  To, co wyżej było powiedziane nie znaczy, żeby pod żadnym względem nie udawać się do prawa po sprawiedliwość w kraju, w jakim mieszkamy; lecz znaczy, że gdy prawo zadecyduje sprawę przeciwko nam, powinniśmy się poddać temuż prawu. Jeżeli sądowe prawo odbiera od ciebie suknię i płaszcz, bądź temu prawu poddany. Do pewnego stopnia Pan Bóg dozwolił, aby na nas to przychodziło, a gdzie jedynie chodzi o nasze osobiste względy, to nie mamy właściwego powodu się sprzeciwiać. Jeżeliby to była sprawa, co przynosiłaby szkodę Sprawie Bożej, w takim razie byłoby to odwołanie się i żądanie ulgi, byśmy mogli otrzymać, co świat zechce nam udzielić a co byłoby na dalsze rozpowszechnianie Ewangelii.


  Widzimy jak w sprawie naszego Pana, gdy był niesprawiedliwe osądzony odwołał się w tej sprawie do sprawiedliwości. To nie było sprzeciwianie się. Paweł apostoł z pewnego miejsca gdzie był prześladowany uszedł, zaś w innej sprawie apelował do cesarza, co było rzeczą rozumną. Innym razem, gdy zauważył, że go niesłusznie oskarżono, a pospólstwo dookoła niego składało się z dwóch partii tj. Sadyceuszów i Faryzeuszów, którzy byli w większości, zawołał: "Jam jest Faryzeusz, syn Faryzeusza: o nadzieję i powstanie umarłych mię tu dziś sądzą" (Dz.Ap.23:6). W ten sposób odwołał się do faryzeuszów i poróżnił ich mniej więcej z Sadyceuszami. Jego wyrażenie miało znaczyć, że on był jak Faryzeusze pod względem nauki o powstaniu umarłych. Paweł nie uczynił nic złego Sadyceuszom, lecz starał się zjednać sympatie tych, co do pewnego stopnia mieli wiarę i zainteresowanie w zmartwychwstaniu a w ten sposób uniknąć z ich strony prześladowania. Jeszcze innego razu apostoł miał być biczowany niesłusznie i gdy go przywiązywano zapytał obok stojącego setnika: "Izali się wam godzi człowieka Rzymianina nieosądzonego biczami bić?" (Dz.Ap. 22:25). Ta odezwa przyczyniła się, że Paweł uniknął bolesnego doświadczenia. Paweł nie groził ani nie powiedział: "Jeżeli mnie ubiczujecie ja się postaram, że będziecie tego żałować". Nie myślimy, aby Apostoł odwoływał się do sprawiedliwości w razie, gdyby się z nim niesprawiedliwie obchodzono. Mamy przyczynę do tego przypuszczenia, że tak by sobie postąpił. Innego razu, gdy był ciężko obity nie mamy powiedziane, ażeby się starał przeszkodzić wykonaniu na nim tej niesprawiedliwości. Przyjął to jako dopuszczenie Boże.


  W sprawie, w której apostoł Paweł odwołał się do Rzymskiego obywatelstwa, gdy się zapytał, czy prawo pozwala w tym względzie czynić mu krzywdę daje nam wskazówkę jakbyśmy mogli postąpić w podobnych okolicznościach. My również moglibyśmy powiedzieć gdybyśmy niesłusznie byli zaaresztowani lub gdyby się starano przeszkodzić wykonywanie pracy Pańskiej: "Czy postępujecie według prawa? Czy ja gwałcę, w jaki sposób to prawo? Czy jestem pozbawiony praw tego kraju?" Gdyby w razie wykonawca prawa nadużył go i swej władzy natenczas przysługuje nam prawo odwołać się do tego prawa w sposób poważny bez okazywania ducha odwetu.


  Boskie prawo miłości.


  Wracając się do przedmiotu oddawania złem za złe mógłby nas ktoś zapytać: Przypuśćmy, że złodziej zakradł się do naszego domu i odszukalibyśmy tego złodzieja; czy powinniśmy oddać go do więzienia? Jeden pogląd byłby "Tak, oddać go do więzienia, trzeba mu dać pamiątkę". Inny znów pogląd byłby: "Nie; nie pragniemy się mścić. Nie chcemy w zamian czynić jemu krzywdę". Jednocześnie człowiek taki jest na wolności, gwałcący prawo, zakłóca spokój i bezpieczeństwo mieszkańców. Przeto czujemy, że powinno się takiego człowieka zameldować władzy i oddać go w ręce sprawiedliwości. To czyniąc pragniemy ochronić współobywateli od ponoszenia szkody, a zarazem ukrócić zło i złoczyńcę od jego złej drogi.


  To zdaje się być właściwa myśl Pisma Świętego to jest, że jesteśmy gotowi ponosić krzywdę i cierpieć dla sprawiedliwości, bo jesteśmy do tego powołani, lecz w żadnym razie nie powinniśmy oddawać złem za złe, ani się sprzeciwiać złemu, w tym sensie, aby odwetować lub się mścić za uczynioną nam krzywdę. Raczej niech złe się na nas ponownie wywrze. Tak postępował nasz Pan i to jest częścią naszego przymierza uczynionego z Bogiem, by mieć udział w prześladowaniu i cierpieniach naszej Głowy, by znosić sprzeciwiania i niesprawiedliwość dla Prawdy i dla Chrystusa.


  Im więcej będziemy posiadali bezinteresownej miłości o tyle więcej będziemy zbliżeni i przypodobani obrazowi Bożemu. Bóg nie jest samolubnym, podczas gdy cały świat jest pogrążony w samolubstwie. Jest rzeczą naturalną dla świata być samolubnym, bo był opanowanym przez grzech, przez całe sześć tysięcy lat. Czy nie byłoby wreszcie dziwnym, żeby świat nie był nacechowany samolubstwem, lecz chciałby się poświęcać dla drugich? Tak, ale samolubstwo jest przeciwne Boskiemu Prawu Miłości. Przeto my, jako dzieci Boże staramy się pozbywać samolubstwa, a ubiegamy o nasze własne dobro. Staramy się czynić dobrze wszystkim na ile to jest możliwe i rozumne i na ile pozwalają okoliczności i sposobność jest ku temu, szczególnie staramy się czynić dobrze naszym współczłonkom Ciała Chrystusowego, postępującym po tej samej wąskiej drodze samoofiary.


  W.T. 1916 - 149.


  Straż 1926 str.86,87.


  R5898 do 5898


  WYDANIE ŚWIADECTWA PRAWDZIE.


  "Tedy Mu rzekł Piłat: Toś Ty przecie jest królem? Odpowiedział mu Jezus: Ty powiadasz, żem ja jest królem. Jam się na to narodził i na tom przyszedł na świat, abym świadectwo wydał prawdzie. Wszelki, który jest z Prawdy słucha głosu Mego". - Jan 18:37.


  Przypominamy, że te słowa nasz Mistrz wypowiedział, gdy Żydzi oskarżyli Go przed Piłatem jakoby Jezus głosił, iż jest królem. Piłat więc Go zapytał: "Czy jesteś Ty królem?" Na to Jezus odpowiedział: "Jam się na to narodził" - Jam się narodził dla tego celu - "I na tom przyszedł na świat".


  Pan Bóg postanowił, ażeby był Król Emanuel, królewski Kapłan, któryby położył koniec grzechowi i przywrócił grzeszników do harmonii z Bogiem tych, co tego będą pragnąć. Prorocy przepowiadali, że przyjdzie czas, w którym "Król będzie królował w sprawiedliwości, a książęta w sądzie panować będą" (Iz.32:1) i skłoni się wszelkie kolano a wszelki język będzie wyznawał ku chwale Bożej. W odpowiedzi Piłatowi nasz Pan oświadczył, że na to On przyszedł na świat. Gdyby nie było potrzeby odkupienia świata i przyprowadzenia go z powrotem do harmonii z Bogiem, to Logos nie potrzebowałby zstępować na ziemię i mieszkać między ludźmi. Gdyby Bóg nie postanowił Królestwa i Króla to byłoby zupełnie zbytecznym dla naszego Pana umrzeć, ponieważ nie byłoby świata, któryby potrzebował podźwignięcia go z upadku i błogosławienia jako wynik wielkiego dzieła Jezusa.


  W następnej części tekstu jest powiedziane: "Abym wydał świadectwo Prawdzie". Pomimo, że wszystkie słowa, które Jezus głosił były prawdą, to jednak były niektóre Prawdy, którym wydał świadectwo. Jezus nie tylko mówił prawdę, ale podtrzymywał prawdę.


  Bóg stworzył człowieka, lecz ten obrócił się do złego, przeto Stwórca nim wzgardził. Panowanie Grzechu i Śmierci stało się obrzydliwością Bogu i obrzydliwością wszystkim prawym rządom. Ze względu na te okoliczności zdaje się, iż było właściwym pytanie: "Dlaczego nie wytracić stworzenia, które okazały się w swoim postępowaniu niegodnymi egzystencji?" Dlatego, że Jehowa oświadczył, iż przekleństwo, jakie ciąży na rodzaju ludzkim zostanie usunięte, a natomiast przyjdzie na świat wielkie błogosławieństwo przez Nasienie Abrahama i że ani jota albo kreska z Boskiego Planu nie zostanie bez wypełnienia się.


  Boski Plan rozwija się jak biała lilia.


  Nie tylko setki, ale tysiące lat upłynęło, kiedy Bóg dał obietnicę Abrahamowi, a jednak dotąd obietnica się nie wypełniła, przekleństwo w dalszym ciągu ciąży na rodzaju ludzkim. Bóg jednak pozostaje prawdziwym. Słowo Jego nie zostało wzruszone i nie może być wzruszone. Jeżeli Bóg zamierzył zesłać błogosławieństwa na świat, to zapewne, iż to uczyni w Swój sposób i Swego czasu. To jest wielka Prawda, że Jehowa postanowił i przygotował zbawienie "dla wszystkich rodzajów ziemi". Typy Zakonu te rzeczy uwydatniają. "Wszyscy Prorocy od Samuela i od innych po nim ilekolwiek ich mówiło, przepowiadali też dni" (Dz.Ap.3:24), że zapowiedziane błogosławieństwa przyjdą. Chrystus Pan za dni, gdy był w ciele wydawał tej Prawdzie świadectwo. On oświadczył, że Bóg nie może być nieprawdziwym ani Jego Plan.


  Nasz Pan na to przyszedł na świat, aby stał się tym wielkim królem, aby błogosławił upadły rodzaj Adama. Przyszedł, ogłaszać światu to Królestwo, przeto Żydzi mówili: "Jak on może być Królem? On nie może niczego dokonać!". Teraz widzimy Jezusa stojącego przed Piłatem dającym świadectwo, że jest Królem. Przez półczwarta roku Jezus dawał świadectwo tej wielkiej prawdzie tj., że wola Boża będzie wykonywana, że królestwo Boże zostanie ustanowione pod wszystkim niebem i zostanie przyprowadzone do najwyższej chwały przez Tego, który został ukrzyżowany jako złoczyńca. Zaiste, że


  "Bóg wykonywa swoje cuda w sposób tajemniczy".


  Odrzucenie Jezusa przez Żydów zdawało się jakoby Plan Boży został wywrócony. Zdawało się jakoby ci niewierzący Żydzi zatryumfowali nad Planem Bożym; widzimy jednak, że ukrzyżowanie Jezusa - Mesjasza - było rzeczą niezbędną do przeprowadzenia Boskich zamiarów. Było niezbędnym, aby Chrystus odkupił rodzaj ludzki Swoją drogocenną krwią zanim mógłby przyprowadzić ich do doskonałości podczas Swego tysiącletniego panowania. Dla świata w ogólności ta wielka prawda jest jeszcze tajemnicą. Jezus zapewnił uczniów Swoich, że im jest dane wiedzieć tajemnice królestwa, ale tym, co nie są w harmonii z Bogiem te rzeczy podawane im są w przypowieściach - mowach niewyraźnych, aby widząc nie mogli widzieć i słysząc żeby nie mogli wyrozumieć.


  "Lud w Prawdzie".


  Redaktorowi zdaje się być dziwnym, że bez żadnych usiłowań z jego strony wyraz "Prawda" i "Wyznawcy Prawdy" dostało się nam w udziale. Co posiadamy jest Prawda, nic innego jak Prawda znajdująca się w Piśmie Świętym. Ten jedyny wyraz możemy też tylko używać. Różne denominacje przyjęły różne nazwy a nam pozostał tylko wyraz "Prawda". Bez wyszukiwania dla siebie, jakiej odrębnej nazwy okoliczności tak się złożyły, że dostała się nam nazwa "Ludzie w Prawdzie". W rzeczywistości staramy się dawać świadectwo Prawdzie tej samej Prawdzie, której wydawał świadectwo nasz Pan aż do śmierci, to jest o Królestwie; jak On opuścił Swoją przedludzką chwałę i przyszedł na świat i o ponownym Swoim pójściu do Nieba, by osiągnąć chwałę bez porównania większą, aniżeli miał przedtem. Nasze wydawanie Świadectwa Prawdzie jest także i to, że Ojciec Niebieski nie jest złym i okrutnym Bogiem, za jakiego Go przedstawiają inni, że Bóg nigdy nie miał zamiaru wiecznie torturować, lecz obiecał, że przekleństwo grzechu i śmierci zostanie na zawsze zgładzone. Wydawanie świadectwa w naszych czasach jest to samo, jakie było głoszone za czasów naszego Pana i Apostołów.


  Ktokolwiek jest z Prawdy słucha Prawdy i pragnie wydawać świadectwo Prawdzie. Lecz jak było w sprawie naszego Pana tak podobnie jest z nami, że świat nas nie zna. Świat nas nie zna, ponieważ Jego nie znał. Świat, a szczególnie świat chrześcijański jest w usposobieniu by nas ukrzyżować jak ukrzyżował naszego Pana, różnica jedynie zachodzi w tym, że żyjemy w bardziej cywilizowanym czasie. Nauczeni w Piśmie Faryzeusze i Doktorzy Prawa mają dziś więcej trudności aniżeli wówczas, by rozniecić zapalczywość w ludziach do tego stopnia by pozbawić nas życia. Lecz przy pomocy Bożej będziemy wydawać świadectwo Prawdzie w dalszym ciągu "pokąd dzień jest, (bo) przychodzi noc, gdy żaden nie będzie mógł nic sprawować" (Jan 9:4), jeżeli aż do tego czasu życie nasze będzie zachowane.


  W.T. 1916 - 150.


  Straż 1926 str. 106,107.


  R-5899_2


  ZBIERAMY TO, COŚMY SIALI


  Lekcja z listu Apostoła Pawła do Gal. 6:1-10.


  ODNIESIENIE NIE DO ŚWIATA, LECZ DO KOŚCIOŁA – SŁABA GLEBA I CHWASTY DZIEDZICZONE – ŻNIWO PRZEDSTAWIA OCHOTNICZE DZIAŁANIE I OSOBISTĄ ODPOWIEDZIALNOŚĆ – CZYM JEST SIANIE CIAŁU? – CO TO ZNACZY SIAĆ Z DUCHA? – CZYM BĘDZIE ŻNIWO? – KONTEKST.


  “Bóg się nie da z Siebie naśmiewać; albowiem cobykolwiek siał człowiek, to też żąć będzie” – wiersz 7.


  Prawdą jest, że każdy człowiek jest odpowiedzialny za swoje wszystkie dobrowolne czyny i słowa. Jest też prawdą w pewnym znaczeniu, że każda istota ludzka będzie mieć żniwo zgodne z jej sposobem postępowania. Wynika z tego, że każdy człowiek mógłby wyciągnąć korzystną lekcję ze słów powyżej przytoczonego złotego tekstu i dostąpić błogosławieństwa, w proporcji jak zastosowałby się do ducha tego tekstu.


  Jednak pamiętać nam trzeba, że Apostoł nie pisał tego do ludzi światowych, ale do świętych. Słowa te stosował do Kościoła, a Kościół składa się tylko z takich, którzy opuścili świat, odwrócili się od grzechu, przyjęli Jezusa za ich Zbawiciela i Orędownika, i poświęcili swoje życie zupełnie i bez zastrzeżeń na czynienie woli Bożej. Tacy, spłodzeni duchem świętym, nazywani są w Piśmie Świętym: Nowymi Stworzeniami w Chrystusie (2 Kor. 5:17). Takim “stare rzeczy przeminęły, a wszystkie nowymi się stały” – nowe nadzieje, nowe ambicje, nowe zabiegi, nowe widoki, nowe ideały. Do tych z ducha spłodzonych dziatek Bożych, Apostoł zaadresował te słowa, a nie do innych.


  Według Biblii, Bóg ma wielkie i chwalebne zarządzenie dla świata w przyszłości, lecz nie w czasie obecnym. Obecnie wybieraną ze świata jest klasa Kościoła, klasa Oblubienicy Chrystusowej i klasa ta, po dopełnieniu i udoskonaleniu w pierwszym, czyli głównym zmartwychwstaniu, stanowić będzie przyszłą rodzinę królewską (1 Piotra 2:9). Wtenczas ta królewska rodzina, jako królestwo Boże, mieć będzie do czynienia z ludzkością tego świata, rządząc, pouczając, podnosząc i błogosławiąc wszystkich chętnych i posłusznych. Wtedy świat będzie miał swoją sposobność siania i żęcia – Dz. Ap. 3:19-23.


  ROLA I NASIENIE


  Serce chrześcijanina jest poświęconą rolą zaraz od początku – od chwili, gdy Bóg przyjął go za Swojego syna. Pod Boską instrukcją pewne szczególniejsze kwiaty i owoce mają być pielęgnowane. Nazywają się one owocami i łaskami ducha świętego. Chrześcijanie posłuszni głosowi z nieba, starają się wykorzeniać i niszczyć chwasty grzechu i samolubstwa, jakie z natury rzeczy, dziedzicznie wyrastają w ich ciele.


  Ciało ojca Adama było pierwotnie doskonałym. Nasiona grzechu nie były jeszcze posiane. Lecz teraz nie ma roli wolnej od chwastów, wszędzie znajdują się chwasty grzechu. Chrześcijanin, który chce, aby poświęcony ogródek jego serca był owocnym i przyjemnym Bogu, musi prowadzić energiczną i nieustanną walkę przeciwko chwastom grzechu, bo tylko w ten sposób serce jego będzie mogło przyjąć dobre nasienie zalecane w Słowie Bożym.


  Czujność jest potrzebna, nie tylko, aby wykorzeniać chwasty, ale także, aby rolę utrzymać w dobrym stanie, by dobre nasienie mogło wejść, zakiełkować i przynieść dobry owoc. Chrześcijanin musi także bojować z cierniem, o którym Jezus wspomniał, że przedstawia pieczołowanie o ten żywot i ułudę bogactw, które to rzeczy zaduszają Słowo i czynią życie takiej osoby bezowocnym, bezpożytecznym – Mat. 13:22.


  Chrześcijanin spodziewający się usłyszeć Słowo Pańskie: “Dobrze sługo wierny; wejdź do radości Pana swego” (Mat. 25:21) musi być nader pilnym w rozsiewaniu dobrego nasienia w ogródku swego serca. Czyny, słowa i myśli są tym dobrym nasieniem i te muszą być siane ostrożnie i wytrwale. Takie nasiona wydadzą spokojne owoce sprawiedliwości – cichość, łagodność, cierpliwość, wytrwałość, braterską uprzejmość, miłość. A św. Piotr oświadcza, że gdy takie owoce i kwiaty ducha świętego obfitować będą w ogródku serca, uczynią danego chrześcijanina godnym hojnego wejścia “do królestwa Pana naszego i Zbawiciela Jezusa Chrystusa” – 2 Piotra 1:11.


  Ważną jest rzeczą, aby siać dobre nasiona; a jeden jest tylko spichlerz, który ich dostarcza – Słowo Boże. Kto zwraca pilną uwagę na słowa naszego Pana, Apostołów i Proroków, kto zachowuje to nasienie w czystości, wolne od domieszki światowej mądrości – fałszywie nazywanej “umiejętnością” – a także od ludzkich tradycji i błędnych dogmatów, ten jest najlepiej przygotowanym do przynoszenia owoców i kwiatów zasługujących na Pańskie uznanie.


  CZYM JEST SIANIE CIAŁU


  Omyłką niektórych z wiernych Pańskich jest, że poświęciwszy się Bogu, aby siać tylko duchowi, zgodnie z wolą Bożą, następnie jeszcze sieją ciału. Sianie ciału niekoniecznie znaczy zupełny bunt przeciwko Bogu, a raczej jest to zezwalanie i sianie złego, niepożytecznego nasienia. Tracenie czasu, energii, pieniędzy itd. w pogoni za przyjemnościami, za rzeczami ziemskimi lub za bogactwem, bez względu czy rzeczy te zdobywamy lub nie, jest sianiem ciału.


  Takie zaniedbywanie swego przymierza z Bogiem prowadzi chrześcijanina do zniszczenia – do śmierci. Zapewne, że wielu może jeszcze odwrócić się z tej drogi, poznawszy, że tracili swe talenty niewłaściwie. Lecz nawet w takich wypadkach dane osoby straciły czas, energię i sposobności, jeżeli więc osiągną żywot wieczny w ogóle, to niezawodnie na poziomie niższym aniżeli osiągnęliby, gdyby pozostali wiernymi od początku aż do końca.


  Zachęcajmy więc siebie i współbraci do siania duchowi – zgodnie z chwalebnymi obietnicami, jakie Bóg nam dał i które przyjęliśmy. Aby dostąpić tych obietnic, starajmy się ze wszystkich sił pielęgnować i rozsiewać owoce i łaski ducha świętego.


  TRAKTOWANIE WSPÓŁCHRZEŚCIJAN


  W kontekście Apostoł zachęca, aby każdy chrześcijanin starał się raczej sam nieść swoje brzemię, zamiast spolegać na braciach. Każdy powinien mieć na względzie swoją osobistą odpowiedzialność i nie ustawać w czynieniu dobrze. Każdy powinien pamiętać o żniwie, kiedy to wszyscy, którzy nie ustaną, nie zmęczą się, lecz wytrwają aż do końca, dostąpią nagrody.


  W dodatku Apostoł zachęca również, że gdy każdy z nas stara się o swoje zbawienie, powinniśmy być czułymi ku drugim, a nawet ku wszystkim. “Póki czas (i sposobność) mamy, dobrze czyńmy wszystkim, a najwięcej domownikom wiary” (Gal. 6:10).


  Względem domowników wiary Apostoł zachęca, że widząc brata zachwyconego jakim upadkiem, powinniśmy duchowość naszą udowodnić tym, że okażemy błądzącemu ducha łagodności i cichości. Mamy nosić brzemiona jedni drugich i tym sposobem wypełniać zakon Chrystusowy. Powinniśmy pielęgnować w sobie ducha cichości, pamiętając, że i sami możemy czasami potknąć się w przyszłości, jeżeli nie potknęliśmy się dotąd. Powinniśmy uczyć się rozumieć o sobie skromnie. W rzeczywistości jesteśmy niczym w porównaniu z tym, co jest doskonałe. Nasze stanowisko z Bogiem nie jest ze strony ludzkiej, ale ze strony właściwej woli – dobrych intencji i zupełnie poświęconego serca.


  W.T. R-5899_2-1916


  Straż 12/1947 str. 186-188.


  R5900 do 5900


  PASTERSKIE UWAGI WZGLĘDEM MAŁŻEŃSTWA


  Pierwszy akt małżeństwa był dokonany przez Samego Stwórcę, gdy połączył pierwszych naszych rodziców Adama i Ewę. Ewa była uczynioną już przedtem kością z kości Adama i ciałem z jego ciała; rozdziału tego dokonał sam Bóg. W ciele było ich dwoje, lecz serce mieli jedno. Bóg zamierzył, ażeby cały rodzaj ludzki urodził się z tej jednej pary, w ten sposób grzech przeszedł na wszystkich. Bóg także postanowił, aby śmierć jednego człowieka była dostateczną na odkupienie całego rodzaju. "Przez człowieka śmierć, przez człowieka też powstanie z umarłych" - 1Kor.15: 21; Rzym.5:12,19.


  Pismo Święte uczy jasno i dobitnie, że gdy wielki Plan Boży zostanie uzupełniony przez wprowadzenie Restytucji, czyli naprawienia wszystkich rzeczy, ludzkość dojdzie do stanu, w którym znajdował się Adam, zanim została od niego odłączona Ewa. Odnośnie tego mamy słowa Jezusa, który powiedział: "Ci, którzy są godni dostąpić onego wieku i powstać z martwych, ani się żenić, ani za mąż wychodzić nie będą, ale będą jako Aniołowie Boży w niebie" (Łuk.20:35; Mat.22:30). Słowem, po naprawieniu wszystkich rzeczy, tak mężczyźni jak niewiasty stracą odrębność płci i staną się jak był pierwotnie Adam; każda istota będzie doskonałą sama w sobie, gdy ziemia będzie napełniona ludźmi. Bóg zamierzył ziemię ludźmi nie przepełnić, lecz tylko napełnić.


  Chociaż połączenie mężczyzny i kobiety sprawuje wzajemna ich miłość, to jednak prawo nakazuje przestrzeganie pewnych przepisów i formalności, które by upoważniły ich związek, wymaga obecności świadków, by przez to uniknąć kłopotów w przyszłości. Z tego powodu są pewne przepisy formalne, zezwoleń itd., które według naszego zapatrywania są zupełnie właściwe.


  Przez kogo powinien być dopełniony obrządek małżeński?


  Duchowieństwo różnych denominacji starało się dostać w swoje ręce wszystko, cokolwiek dałoby im władzę nad ludem. Z tego powodu swego czasu wszystko było w rękach władzy kościelnej np. Chrzest dzieci, Spowiedź, Rozgrzeszenie, Śluby, Wyświęcanie, Odpusty, Pogrzeby, Poświęcanie miejsc na cmentarzach itd., z tym przekonaniem, że Kościół ma załatwiać te wszystkie sprawy z Prawa Bożego. Tym sposobem lud był zależny od duchowieństwa. Wobec światła nauki Pisma Świętego, możemy zauważyć, że nasi przodkowie mieli błędne wyrozumienie rzeczy.


  Na przykład: Nigdzie w Piśmie Świętym nie ma rozkazu, aby chrzcić dzieci, nikt nie był do tego upoważniony, zatem jest zupełnie nie właściwym, bo jedynie ludzie wierzący, gdy otrzymają pewną znajomość Ewangelii i uczynią z Bogiem Przymierze, iż będą wiernymi aż do śmierci, wtedy dopiero mogą być ochrzczonymi. Widzimy także, iż Kościół nic nie ,ma do czynienia ze sprawą odpuszczania grzechów bo ta sprawa spoczywa w rękach Pańskich. Wszystko, co Kościół Boży może uczynić, to zwrócić uwagę ludzi na warunki, na mocy, których Pan Bóg grzechy darowuje, jeżeli zastosują się do tych warunków, to możemy ich zapewnić, że ich grzechy są darowane, lecz to nie znaczy, że my lub ktokolwiek inny ma władzę odpuszczania grzechów, jedyne prawo jakie mamy, jest to, że możemy mówić ludziom, że jeżeli zastosowali się do Boskich przepisów, ich grzechy są darowane.


  Podobnie nie ma żadnej podstawy w Piśmie Św. do udzielania benedykcji poświęcania cmentarzy lub wykonywania podobnych ceremonii. Te wszystkie obrządki i ceremonie są wymysłem ludzkim, urządzone dla osiągnięcia władzy nad ludem, a im prędzej lud te rzeczy opuści tym lepiej mu z tym będzie. Ceremonia ślubów małżeńskich nie jest przez Kościół ustanowioną, ale jest zwyczajem od dawna po całym świecie uprawianym. Pismo Św. mówi nam o obowiązkach męża względem żony i żony względem męża, lecz wcale nie określa jak powinni się żenić lub jakiego rodzaju obrządek powinien być wykonywany. Gdy mężczyzna i kobieta zgodzą się między sobą być mężem i żoną takie zobowiązanie jest ważnym wobec Boga. Lecz doświadczenie uczy, że nie wiele ludzi pojmuje ważność takiego zobowiązania małżeńskiego, przeto prawo ludzkie wymaga, aby pewnego rodzaju publiczna ceremonia takiego zobowiązania była wykonaną dla osób odpowiednich lat. Prawo cywilne właściwie nie ogranicza małżeństwa do obrządku religijnego, lecz postanowiło, by związek małżeński był dokonany wobec sędziego, na policji, w magistracie itp. wobec świadków, którzy mogą zaświadczyć o dokonanym związku i umowie osób prawnie połączonych. Prawo cywilne także pozwala, aby obrani pastorzy danych zgromadzeń mogli wypowiedzieć warunki związku małżeńskiego tym, którzy otrzymali odpowiednie pozwoleństwo i orzec ich mężem i żoną. Punkt który chcemy tu przedstawić jest ten że ceremonia małżeństwa nie jest obrządkiem religijnym, ani cywilnym nawet wtedy, gdy jest odprawiona przez księdza lub pastora. Tym sposobem nie mamy luterańskiego lub baptyskiego małżeństwa, lecz katolicy dotąd twierdzą, że małżeństwo jest instytucją religijną nawet Sakramentem, który jedynie może być udzielony w Kościele Katolickim i twierdzą, że ślub udzielony przez protestanckiego księdza lub w magistracie nie jest ważnym, tj. obowiązującym. To, że wiele ludzi w to wierzy, nie dowodzi, że to jest prawdziwym. Nigdzie nie znajdujemy, aby związek małżeński uważać za ustanowienie religijne. Biblia tego nie uczy. O ile możemy dopatrzyć się w Piśmie Św., to Pan Jezus, ani Apostołowie nikomu ślubu nie dawali, ani upoważnili kogo ze swych zwolenników lub nakazali, żeby to czynił. Zatem ceremonia ślubna nie jest tak ważną, by miała być dokonywaną w zgromadzeniu przez starszego zboru. Jeżeli w zgromadzeniu znajduje się ktoś między członkami, co jest legalnie pastorem, a zgromadzenie życzy sobie, aby odprawił ceremonię ślubną, to może głosować w tym względzie.


  Szczególne znaczenie, jakie w sobie zawiera małżeństwo


  Jakkolwiek chrześcijanie posiadający Słowo Boże i jako Badacze tegoż Słowa ocenili jego ważność i znaczenie, przeto wiedzą, że małżeństwo zawiera w sobie szczególne znaczenie, które Bóg zamierzył, gdy ustanowił ten obrządek. Związek małżeński miedzy mężczyzną a niewiastą jest obrazem związku, jaki Bóg zamierzył i miał nastąpić między Chrystusem i Kościołem. Apostoł Paweł wspominając o małżeństwie jako o obrazie, mówi, że jak Chrystus umiłował Kościół i wydał zań samego siebie, tak i mężowie powinni miłować żony swoje, jako własne ciała - Ef.5:25,32.


  Wymaga to wielkiej miłości, aby mąż czynił dla swojej żony tak jak dla samego siebie! To, co Chrystus uczynił dla swego Ciała - Kościoła. Nie tylko to, ale On wydał życie swoje za nas. To nasuwa na myśl, że mężowie powinni kłaść życie swoje za żony, a z tego wynika, że mężowie nie tylko powinni się starać o odzież i wyżywienie, lecz także o ich potrzeby umysłowe i dobra moralne. O to wszystko starać się powinien mąż. Dobry mąż będzie dbał o swoją żonę, nawet gdyby to miało się dziać z jego uszczerbkiem stosownie do okoliczności.


  Biorąc tę sprawę z drugiej strony, Apostoł mówi, że jak Kościół uległy jest swemu Panu, tak żony powinny być uległe swym mężom. W miarę jak ludzkość uchwyci ducha tej Boskiej nauki, o tyle wyrozumieją, ile dobrego można wydobyć z życia. Ci, którzy ściśle trzymają się przepisów Bożych, mogą najwięcej odnieść korzyści z małżeństwa. Mąż, który miłuje swoją żonę do tego stopnia, że niekiedy odmawia sobie niektórych rzeczy na korzyść żony, taki może być najbardziej ceniony, podobnie i żona, jeżeli czyni co może dla jego dobra i poświęca się dla niego może posłużyć za wzór co Kościół czyni dla swego Pana.


  W tym wyrażeniu nie znaczy, że zaprzeczamy słowom Apostoła, gdy mówi: "Kto wydaje za mąż dobrze czyni a kto, nie wydaje za mąż, lepiej czyni" (1Kor.7:38). On, nie odzywa się tu do świata, lecz do tych, którzy poświęcili swe życie Bogu. Jeżeli stan małżeński nie sprzeciwi się ich ofiarowaniu, to mogą się żenić. Jeżeli zaś małżeństwo miałoby stanąć im na przeszkodzie, to znaczyłoby dla nich tyle, co zaciągnąć dług na swoje życie. Lecz są zdarzenia, że tak braciom jak i siostrom małżeństwo wyszło na korzyść nie tylko osobistą, ale i w stosunku do innych i do Boga.


  Na lepsze lub na gorsze


  Ci, którzy wstępują w stan małżeński, powinni pamiętać, że osoba, z którą mają się połączyć, nie jest doskonała, bo Pismo Św. mówi, iż "niemasz doskonałego ani jednego". Ponieważ sami nie jesteśmy doskonałymi, więc byłoby nie właściwym wymagać doskonałości od innych. Powinno się jednak ukrywać swoje słabości, na ile to możliwe. Wielu jednak jest nierozważnych w tym względzie. Nasz nowy zmysł będąc doskonałym, powinniśmy starać się żyć odpowiednio do naszego umysłu, na ile to możliwe. Powinniśmy także ukrywać nasze słabości, na ile to możliwe, aby nie były przeszkodą. Jeżeli tak jedna strona jak i druga stara się ukrywać każde swoje słabości, to byłoby dobrze, by to czynili przez całe swoje życie.


  Bez zaufania wzajemnego nie ma szczęścia małżeńskiego


  Gdy dwoje ludzi się pobrało, od tej chwili żadna strona nie powinna wnikać w sprawy należące do przeszłości. Jedno drugie pojęło na lepsze lub na gorsze, wnikanie w przeszłość nie przynosi żadnego pożytku. Tak się dzieje, gdy Pan Bóg nas przyjmuje. On nie dowiaduje się, cośmy dawniej czynili i myśmy tak powinni czynić. Jeżeli okazałaby się jaka trudność pomiędzy małżeństwem, to nie powinniśmy się w to wtrącać łagodzić i prostować. Z każdej takiej sprawy zawsze powstaje wiele kłopotu. Co Pan Bóg złączył, niech nikt w ich sprawę się nie wtrąca. Kłopoty małżeńskie zwykle sprawiają wiele gadaniny; wiedząc o tym, powinniśmy mieć się na baczności, by nierozważnym postępowaniem nie pogorszyć sprawy i przyczynić utrapienia innym. Nie potrzeba się nawet nad nimi rozczulać, ale raczej zostawić ich w spokoju. Daj im radę, jeśli cię o nią proszą, ale się nie wtrącaj. Wstępującym w stan małżeński wychodzi często na ich lepsze lub na gorsze tak długo jak żyją. Zatem małżeństwo jest sprawą bardzo ważną i powinno się przedsiębrać jedynie po dobrym zastanowieniu się i rozwadze. Jest to święty obowiązek. Obie strony przyjmują zobowiązanie na całe swe życie. Wszystkie małżeństwa byłyby szczęśliwe, jeśliby te uwagi były przestrzegane i wypełniane.


  W.T. 1916 - 154.


  Straż 1931 str. 75 - 77.


  R5905 do 5907


  SKŁANIANIE NASZYCH UCZUĆ KU NIEBU.


  "O tym, co jest w górze myślcie nie o tym, co jest na ziemi". - Kol.3:2.


  W naturze ludzkiej są pewne skłonności, które wszyscy uznajemy za - pewien rodzaj profanacji umysłowej, której nie jesteśmy zdolni wyjaśnić lub wytłumaczyć. Jako ludzie posiadamy pewien impuls uczuć, pewne siły, które kierujemy w stronę innych istot lub rzeczy. Jest rzeczą bardzo ważną, w jakim kierunku te uczucia się skłaniają, w przeciwnym razie mogą nas zaprowadzić do bałwochwalstwa. Jak mała gałązka winnej latorośli (wąs) czepia się czegokolwiek, co jest najbliżej, tak podobnie i nasze uczucia czepiają się różnych ziemskich rzeczy; zatem one wymagają obcinania i hodowania na podobieństwo winnej latorośli, która tego potrzebuje. Gdy ktoś chce, aby jego winna latorośl rosła w pewnym kierunku, to on obraca ją we właściwym kierunku, przywiązuje, jeżeli tego potrzeba i dogląda, ażeby małe, młode gałązki obwijały się około właściwej podpory.


  Różne ziemskie przedmioty uczuć.


  Tak rzecz się ma z każdym z nas. Uczucia te są właściwe, dobre, lecz one potrzebują pielęgnacji, opieki, hodowania. Gdybyśmy nie posiadali tych uczuć, nie moglibyśmy miłować Boga. Musimy je koniecznie posiadać, abyśmy mogli właściwie równoważyć nasz charakter. Bez nich nie moglibyśmy się utrzymać. Potrzebę właściwego trenowania uczuć i kierowania nimi daje się zauważyć, gdy jaka dama skierowała swoje uczucia na małego pieska wynakładając na niego swój czas, troskliwość, staranie, żywność itp. Niektórzy ludzie bogaci mają zamiłowanie w rasowych psach, kotach lub ptakach; inni znów lubują się w kanarkach, królikach, białych myszach itp. Wszyscy tacy spędzają i poświęcają na to wiele drogiego czasu, pieniędzy i starań, które mogłyby być użyte w daleko lepszy sposób i w lepszym celu; często te stworzenia traktowane są jakby one były dziećmi i są otaczane miłością jakby były ludzkimi stworzeniami. Niektórzy podobnie postępują z kwiatami.


  Pomimo, że uznajemy za właściwe, by posiadać uczucie względem niemych stworzeń i chociaż bardzo lubimy kwiaty, jesteśmy jednak przekonania, że jako lud Boży nie powinniśmy traktować żadne z tych jako ludzkie istoty i na nie wydawać swoje uczucia ze szkodą lub zaniedbaniem o wiele ważniejszych rzeczy. Jest bardzo wiele dzieci, które potrzebują opieki i pomocy, więc nie powinniśmy dawać pierwszeństwa kwiatom, psom, kotom lub zabawkom przed nimi. Chociaż właściwą jest rzeczą myśleć o dobroci naszego Niebieskiego Ojca, który dał nam te wszystkie rzeczy dla naszej przyjemności, to jednak powinniśmy się mieć na baczności, aby nie przywiązywać do nich naszych uczuć i nie dawać im za wiele miejsca w naszych sercach. Gdziekolwiek ludzie to czynią, to coś ważniejszego tracą w swym życiu. Jeżeli to są ludzie dorośli, to byłoby lepiej dla nich mieć dzieci raczej, niż wydawać swoje uczucia dla psów, kotów, lub tp. i tracić dla nich kosztowny czas.


  Przypatrując się rodowi ludzkiemu, daje się zauważyć, że niektórzy posiadają większą równowagę umysłu od innych. Współczujemy ze światem, bo większa część jego nie zna Boga. Nie są chrześcijanami. Bardzo wielu z nich są biedni i prowadzą nędzne życie, bo nie mają czym napełnić ich serc lub rozszerzyć i rozjaśnić swoje umysły. Są ludzie, którzy mało, albo wcale nie poświęcają swojego czasu na ulubione stworzenia lub rzeczy i więcej poświęcają swój czas, myśli i uczucia, aby posiadać własne gospodarstwo - ognisko domowe. Jest to wielka dla nich przyjemność, gdy mogą powiedzieć: "Ja posiadam własne gospodarstwo - dom". To pragnienie posiadania własnego ogniska domowego jest naturalnym pragnieniem człowieka. Fronologiści nazywają to naturalnym zarysem miłości domowej. Lecz nawet w tych rzeczach nie możemy pozwolić, ażeby nasze uczucia miały się skupiać około tego. Jako dzieci Boże powinniśmy posiadać wyższe dążenia - aspiracje, aniżeli je posiada świat.


  Wielu przemyśliwa jak powiększyć oszczędności bankowe. Znaliśmy takich, których umysł był zajęty jedynie powiększeniem majątku i gotowi wszystko uczynić byle dojść do tego celu, a gdy dochodzą, jeszcze nie są zadowolonymi. Tacy pożądają więcej używając do tego różnych dróg i sposobów bardzo często nieuczciwych, byle tylko osiągnąć pożądany cel. Takich ludzi umysł i ich moralność są w złym stanie. Musimy jednak pamiętać, że cały rodzaj ludzki w jego upadłym stanie jest mniej lub więcej w nieporządku. Jedynie przez użycie radykalnych środków, trudności i słabości te mogą być usunięte. Pan tylko jest zdolny uleczyć choroby, którymi dotknięty jest cały rodzaj ludzki.


  Prawne uczucia mogą ulec wywrotowi.


  Są jeszcze inne, wyższe uczucia, aniżeli te, o których wyżej wspomnieliśmy, również niebezpieczne, chyba, że są właściwie kierowane i kontrolowane. Są to uczucia mężczyzny dla kobiety i kobiety dla mężczyzny itp. Te rzeczy są naturalne i właściwe, lecz musimy unikać uczuć nieumiarkowanych a jedynie takie, co są właściwe, rozsądne, umiarkowane, dozwolone. Musimy się wystrzegać i unikać krańcowości. W Piśmie Świętym jest wykazana dla dzieci Bożych właściwa droga do postępowania, a którą możemy poznać tylko wtedy, gdy badamy ich przepisy: "Myślcie nie o tym, co jest na ziemi". W przeciwnym razie na pewno obierzemy złą drogę.


  Takie jest Boskie rozporządzenie, ażeby mężowie i żony nie poświęcali zbytnio swych uczuć jedno dla drugiego. W tym względzie Paweł apostoł mówi: "Czas potomny ukrócony jest, aby i ci, którzy żony mają, byli, jakoby ich nie mieli" (1Kor.7:29). Z tego można rozumieć, ażeby naszych ziemskich stosunków nie uważać za najlepsze i najwyższe ze wszystkich rzeczy. Jest to wielka rzecz w pożyciu małżeńskim, gdy jedno podtrzymuje drugie w różnych próbach i doświadczeniach życiowych. Nie mamy bynajmniej zamiaru mówić coś takiego, co mogłoby osłabić te błogie związki, lecz one powinny być kierowane według znajomości i w harmonii ze Słowem Bożym i nie powinny być, w jaki bądź sposób dla nas przeszkodą do skutecznego ubiegania się o naszą nagrodę. Nie powinny być dla nas tą ziemską chmurą, która by zakryła przed nami Oblicze naszego Niebieskiego Ojca i Jego pochwałę.


  Z powodu naszych naturalnych skłonności, które się kierują ku złemu, moglibyśmy popełnić błąd, przeto powinniśmy baczną dawać uwagę na napomnienia, które nam przypominają, abyśmy nasze uczucia kierowali ku Niebu. Niech każdy obejrzy się dookoła i zamiecie, co jest do zamiecenia przed własnymi drzwiami. My nie żyjemy jedynie dlatego, ażeby używać i mieć dobre rzeczy, lecz raczej, ażebyśmy nauczyli się pewnych zasad i zdobyli pewną wiedzę, które nasz Pan chce, byśmy się nauczyli, aby przez nie lepiej niż kiedykolwiek mogli ukształtować nasze życie i byli zdolni zapatrywać się na rzeczy należące do codziennego życia z Boskiego punktu zapatrywania. Słowo Boże nie wchodzi w różne szczegóły codziennego życia, lecz podaje ważne zasady odnoszące się do tegoż życia, prawie na każdym punkcie; od nas więc zależy, abyśmy się coraz więcej dowiadywali i uczyli jak te zasady stosować w naszym codziennym życiu, od czego powinniśmy się powstrzymywać, a które rzeczy pielęgnować, uprawiać itd. Pan chce, żebyśmy byli dziećmi rozumnymi.


  "Najprzód Bóg".


  Ci, co przyszli do harmonii z umysłem - Duchem - Pańskim posiadają "mądrość z góry, która najprzód jest czysta, potem spokojna, mierna, powolna, pełna miłosierdzia i owoców dobrych, nieposądzająca i nieobłudna" (Jak.3:17). Każdy z nas powinien badać sprawy swojego życia czy w jaki bądź sposób i do jakiego stopnia umiłował on rzeczy, które są na ziemi, nawet rzeczy, które same w sobie są prawne i właściwe. Nikt nie może miłować żony swojej za wiele, chyba, że ona zajęła w jego sercu miejsce Boga. Jeżeli on ją miłuje tak dalece, że woli raczej jej się podobać, aniżeli Bogu, wtedy czyni źle. Bóg powinien być pierwszym. Każda rzecz musi być poddaną i doprowadzoną do tego, że Bóg najpierwszym, to jest Jego wola, Jego plan i drogi.


  Są pewne stopnie miłości między mężem a żoną, między krewnymi i przyjaciółmi, które są w zupełnej harmonii z niebiańską miłością i wolą Ojcowską; lecz są inne uczucia i stopnie miłości, które się nie zgadzają z miłością Bożą i tych się trzeba strzec. Każdy z nas jest niedoskonałym, mający skłonności, które go mogą sprowadzić z drogi sprawiedliwości. Nasz wielki przeciwnik Szatan, krąży koło nas, jako lew, pragnąc nas pożreć i jeżeli by mógł, chętnie by to uczynił. Ktokolwiek stara się być lepszym chrześcijaninem tym więcej takiego on zły rad by dostać pod swoją moc.


  Być dzieckiem Bożym nie znaczy być wolnym od wszelkich ziemskich skłonności. Apostoł wykazuje, że między Nowym Stworzeniem, a starą naturą jest prowadzona ustawicznie walka (Gal.5:17). Duchowe popędy, skłonności i aspiracje nie są wrodzone, ale potrzeba się o nie starać, walczyć o nie i troskliwie je uprawiać. Nasza miłość musi być nie tylko oderwaną od ziemskich rzeczy, do których z natury się skłania, lecz muszą być ćwiczone i kierowane w stronę Nieba, gdzie powinna spoczywać i być przywiązaną węzłami miłości Bożej i poświęceniem. Wówczas nie powinno się pozwolić, aby te uczucia miały się ponownie skłaniać ku ziemskim rzeczom. Wprawdzie wiele jest pięknych rzeczy na ziemi i pociągających, lecz nasze uczucia nie powinny się do nich przywiązywać. Możemy na nie patrzeć i podziwiać, lecz sami musimy postępować dalej po wąskiej drodze. Nasze miejsce w sercu jest ograniczone, więc jeżeli my je wypełnimy rzeczami ziemskimi, ambicją i ziemską miłością, to czy znajdzie się miejsce na rzeczy bez porównania piękniejsze i ważniejsze?


  Owoce a nie wióry powinny wypełniać nasz umysł.


  Przypominamy sobie historię o chłopcu, który bardzo lubił czytać romanse; ojciec jego chcąc wyrazić na umyśle syna ważność rzeczy, pewnego dnia tak rzekł do niego: "Jasiu wysyp te jabłka z koszyka i napełnij go wiórami". Chłopiec tak uczynił i przyniósł koszyk do ojca napełniony wiórami. "Teraz" - rzecze ojciec - "włóż z powrotem te jabłka do koszyka". Zdziwiony chłopiec mówi: "Ojcze, ja nie mogę włożyć tam jabłek, jeżeli tam są wióry". Na to ojciec odpowie: "Umysł twój jest podobnym do tego koszyka, który może w sobie pomieścić tylko ograniczoną część rzeczy; jeżeli więc umysł twój wypełnisz wiórami, wtedy nie będzie miejsca na lepsze rzeczy".


  To był rozumny ojciec, bo podał swojemu synowi zdrową myśl. Każdy z nas jako Nowe Stworzenie w Chrystusie Jezusie powinniśmy wypełniać swój umysł rzeczami niebieskimi, duchową ambicją, jak i niebieską miłością i nadzieją. Rzeczy ziemskie w porównaniu są jak wióry do jabłek. Nasz umysł i serce, jeżeli byłyby wypełnione ziemskimi rzeczami - wiórami - to nie mogłyby pomieścić owoców Ducha. Jeżeli wypełnimy nasze koszyki rzeczami niebieskimi jak miłość, radość, skarby duchowe to będziemy mieli to, co przewyższa wszelką ziemską miłość i radość.


  Strzeżcie się ziemskiej, fałszywej miłości, ponieważ może się stać przeszkodą dla niebieskiej miłości. Te obie nie mogą być zmieszane. Miłość naturalna bezinteresowna i niesamolubna jest elementem doskonałej ludzkiej natury; jeżeli jest ona trzymaną pod kontrolą niebieskiej miłości, to nigdy nie będzie ona w sprzeczności z naszymi duchowymi sprawami. Jedno nie szkodzi drugiemu. Pan chce, ażeby naturalna miłość dla męża, żony, dzieci, rodziców postępowała jak powinna, lecz On chce, ażeby ona była poddaną rzeczom niebieskim. Tutaj także Bóg powinien być pierwszym.


  Zamiłowanie rzeczy niebieskich jest dziełem stopniowym.


  Apostoł Paweł w naszym, tekście zwraca się do


  Chrześcijan, którzy codziennie ćwiczą się, aby swoje myśli i uczucie zwracać w kierunku Nieba. Sprawa ta jest tego rodzaju, że musi być ciągle powtarzaną i trzeba w niej trwać, ponieważ one mogą z łatwością ustać. My nie mamy nic innego jak tylko nasz stary mózg, w którym wytwarzają się myśli a ten mózg skłania więcej ku ciału. Przeto niezbędną jest rzeczą, ażeby ustawicznie zwracać dobre nasze uczucia na rzeczy, które są w górze, aż one zostaną tam dobrze przymocowane i utrwalone. Niebo powinno być naszym wiecznym mieszkaniem, a nie ziemia i nie warunki cielesne. Wszystkie drogocenne obietnice powinny być zcentralizowane w górze. Chrystus, nasz Król, jest tam. Powinniśmy być przygotowani by wejść do stanu duchowego poza zasłoną. Najwyższą chwałę ze wszystkich, jaką posiadamy teraz, posiadamy jedynie wiarą a jeżeli będziemy postępować wytrwale i będziemy wierni naszemu przymierzu z Bogiem, to stanie się naszą w rzeczywistości.


  W teraźniejszym czasie Bóg przez Swoje obietnice daje nam przedsmak tych dobrych rzeczy, które mają przyjść. To, co teraz posiadamy można przyrównać jakby ktoś wpłacił sto dolarów, dla zapewnienia kupna domu. Należy się jeszcze spłacić resztę z sumy, więc kupujący nie może przyjść do posiadania domu tak długo dopóki pozostała suma nie zostanie wpłacona. Lecz dany zadatek zapewnia mu posiadłość, gdy reszta zostanie wpłaconą. Pan Bóg dając nam zadatek Ducha Świętego zobowiązał się umową - przymierzem - w które wszedł z nami. Dając nam ten zadatek Pan Bóg jakoby mówił: "Teraz z twojej strony udowodnij Mi, jak wiernie trzymać będziesz twoją część przymierza, w które weszliśmy. Ty dotrzymaj swego, a Ja uczynię Swoje". "Wiernym jest ten, który nas powołał, który też i uczyni". Tylko rzecz jest w tym, czy my pozostaniemy wiernymi naszym zobowiązaniom, bo Pan Bóg bez wątpienia uczyni Swoją część.


  Staranne przygotowanie ślubnej sukni.


  Gdy się zastanawiamy nad rzeczami ziemskimi, to przychodzimy do przekonania, że one nie są godne, by je porównać z niebieskimi rzeczami. Lecz grozi nam niebezpieczeństwo, gdybyśmy spędzali poświęcony czas na rzeczy, które mają mniej wartości niż kwiaty lub tp. Ile czasu na przykład powinno się spędzić na czytanie gazety? Na ile czytanie tego rodzaju pomoże ci do myślenia o rzeczach niebieskich? Każdy z nas jest odpowiedzialny przed Bogiem, jak kto zużywa każdą chwilę swojego czasu, który został ofiarowany Bogu. Nie potępiamy tu czytanie ważnych światowych wiadomości, które odnoszą się do wypełnienia różnych proroczych zarysów znajdujących się w Piśmie Świętym. Nie jest dla nas złem obserwować przebieg spraw odnoszących się do nadchodzącego Królestwa; lecz nie potrzebujemy czytać bardzo wiele, by się dowiedzieć, co nam jest potrzebne.


  Bez wątpienia, że gdyby Jezus był teraz w ciele, to On by się nie interesował warunkami wypełniającymi świadectwo Pisma Świętego. Pan powiedział nam, że gdy zauważymy, iż to pocznie się dziać byśmy podnosili głowy nasze. Lecz jak możemy podnosić nasze głowy, jeżeli nie widzimy tych rzeczy, ażeby się działy? A jak możemy je zobaczyć, jeżeli nie czytamy tego, co mogłoby nam udzielić pewnych informacji? Lecz czytanie nasze nie powinno być dla zabawy, ani czytać coś takiego, co nie byłoby korzyścią dla Nowego Stworzenia.


  Zatem drodzy bracia i siostry widzimy, jaką drogą powinniśmy postępować. Mamy się stać Oblubienicą Syna Jehowy. Przeto powinniśmy się starać, ażeby mieć wszystko w pogotowiu na zbliżające się gody. Gdy widzimy, jakie przygotowanie czyni ziemska oblubienica, to może posłużyć nam za ilustrację jak ważnym dla nas powinno być, by mieć naszą suknię bez plamy, a haftowania zupełnie skończone. Każdy z nas ma ten przywilej, by mieć najważniejszy dział w największym weselu, jakie odbyło się kiedykolwiek. Zatem powinniśmy być gotowi. My, którzyśmy z natury byli dziećmi gniewu jako i insi, lecz teraz dostąpiliśmy łaski, że zostaliśmy oczyszczeni od wszelkiej zmazy przez drogocenną krew. Codziennie obowiązani jesteśmy oczyszczać się słowem Bożym. Jesteśmy obowiązani oczyszczać się od wszelkiej nieczystości ciała i ducha, aby okazać się godnymi stania się Oblubienicą Niebieskiego Króla.


  Przygotowanie to znaczy ustawiczną pracę tak długo, jak długo pozostajemy w tym śmiertelnym ciele. Plan Boży tak jest sporządzony, aby okazał, kto jest odpowiednim by mógł należeć do klasy mającą stanowić Oblubienicę Syna Bożego. W naszej sprawie decyzja zależeć będzie od naszej gorliwości i staranności ażeby być gotowymi. Jeżeli będziemy zajęci właściwie tą najważniejszą sprawą, to nie będziemy mieli czasu, na co innego, jak tylko doglądać tej jednej rzeczy. Właściwe przygotowanie siebie znaczy pomaganie drugim na ile nam pozwalają warunki i okoliczności, szczególnie tym, co również postępują po tej wąskiej drodze razem z nami. Obowiązani jesteśmy wydawać życie nasze dla braci. To jest ważna rzecz w naszym przygotowaniu się. Nie tylko mamy budować siebie w najświętszej wierze, ale także pomagać i braciom.


  Mamy nadzieję drodzy przyjaciele, że staramy się być gotowymi na wesele Baranka, jak również byśmy mogli być poślubieni z Barankiem. Jeżeli cokolwiek dziś uczynimy lub nie uda się uczynić, może oddziałać na nasze ostateczne przygotowanie. Umysł nasz jest podstawą do wszystkiego w tej sprawie. Pan wie dobrze, iż ciała nasze są niedoskonałe, zatem próba nasza nie polega na doświadczaniu naszych cielesnych zdolności, ale na ile nasze serca, nasze uczucia są doskonałe. Jeżeli serce jest doskonałe przed Bogiem w takim razie nasze słowa, uczynki i myśli będą w harmonii z prawem miłości według naszego przemożenia. Jeżeli się staramy, ażeby serca nasze były wierne, to w takim razie stawać się będziemy coraz więcej przypodobywani obrazowi Syna Bożego, naszego Niebieskiego Oblubieńca; a we właściwym czasie wejdziemy z wielką radością do naszego domu, który nie jest uczyniony ręką - w Niebiesiech. Wtedy Pan nasz przedstawi Swoją Oblubienicę Ojcu, która się przyozdobiła Mężowi swemu On ją


  przedstawi bez zmazy i z wielką radością.


  Och jak radosną jest ta myśl! Czy możemy być bez zmazy? Jeżeli ktoś dostanie się do Królestwa, to zapewne będzie bez zmazy! W międzyczasie nasz charakter tutaj powinien być bez nagany. Pan Bóg nigdy nas nie potępi za przewinienia, których nie mogliśmy uniknąć, lecz za takie, które były w naszej mocy. Do tego Pan Bóg postanowił, że w razie, gdybyśmy popełnili, jaki błąd, to możemy udać się do Źródła, w którym możemy się oczyścić. Gdy się staramy czynić wszystko, co możemy i jeżeli codziennie (lub częściej, gdy się tego okaże potrzeba) przystępujemy do Tronu Łaski, by otrzymać przebaczenie i być oczyszczonymi, w takim razie przed Bogiem będziemy uważani za czystych, a w czasie właściwym On da nam ciała na podobieństwo naszego Pana. Wtedy będziemy doskonałymi w całym znaczeniu tego słowa.


  Tak długo jak pozostajemy w niedoskonałym ciele potrzebujemy pomocy od Tronu Łaski. Potrzebujemy Boskiego miłosierdzia i zmiłowania każdodziennie. Jeżeli serce nasze jest wierne, nasze słabości i potknięcia pomogą nam do większej czujności i stanowczości niż poprzednio, ponieważ Opatrzność tak zrządziła, abyśmy tym sposobem uczyli się potrzebnych nauk. W miarę jak ktoś wzrasta w podobieństwo Boże natenczas dochodzi do coraz większej miłości, podobnej do miłości Bożej i Chrystusowej, umiłuje on wyrabianie w sobie charakteru i zasad sprawiedliwości. Myśmy nigdy nie widzieli naturalnym wzrokiem Boga ani Chrystusa, a jednak ich miłujemy ponad wszystko (1Piotr.1:8). Nigdy nie widzieliśmy apostołów Pawła lub Jana, jednak ich miłujemy, z przyczyny ich charakterów godnych podziwu i uwielbienia. Miłujemy także różne osoby, które jaśnieją przez swoje pisma i dla ducha, jaki się w tych pismach objawia. Miłujemy apostoła Pawła za jego oświadczenie, iż wszystko poczyta sobie za nic, byle mógł jedynie pozyskać Chrystusa i mógł być znaleziony w Nim. Miłujemy wszystko, cokolwiek jest dobre, szlachetne i godne w miarę na ile ono jest takim.


  Dlaczego miłujemy jedni drugich? Czy z powodu kształtu głowy, przyjemnych rysów, czy z ubioru? Zapewne, że nie z tych przyczyn. Miłujemy, jedni drugich w stosunku i w miarę na ile widzimy w nich podobieństwo naszego Mistrza. Ile kto jest więcej zbliżony do podobieństwa Jezusa, o tyle miłujemy go więcej. Taka miłość jest niebieska, duchowa i tego rodzaju miłość powinniśmy rozwijać od dnia do dnia. Wszystkie inne uczucia powinny być zupełnie na innym miejscu. Niech nasza miłość i poszanowanie będzie wyłącznie dla rzeczy, które są wysoce cenione przed obliczem Bożym; niech, więc to będzie dla nas najpiękniejszym ze wszystkich rzeczy, abyśmy mogli stać się przypodobani naszemu Ojcu, który jest w Niebiesiech.


  W.T. 1916 - 163.


  Straż 1926 str. 42 - 45.


  R-5907


  Stróż więzienia w Filippi


  Lekcja z Dziejów Apostolskich 16:16-40.


  "Wierz w Pana Jezusa Chrystusa, a będziesz zbawiony" - wiersz 31.


  Przemierzając dzień po dniu drogę z domu do Lidii do miejsca nabożeństw, misjonarze spotykali często młodą kobietę znaną w Filippi jako Pytia czy Sybilla - wróżbitka. Była ona zniewolona przez złego ducha - jednego z upadłych aniołów, który działał za jej pośrednictwem, przepowiadał, dawał informacje o zagubionych przedmiotach, wróżył szczęście lub informował o przyszłych zdarzeniach. Była ona widocznie znana dobrze wszystkim ludziom, a wykonywany przez nią zawód przynosił wielkie zyski spółce - zapewne związkowi wpływowych mężczyzn , której była własnością.


  Gdy misjonarze przez kilka dni wychodzili i wracali do domu Lidii wykonując pracę Pańską, ta zniewolona dziewczyna podążała za nimi krzycząc: "Ci ludzie są sługami Boga najwyższego, którzy nam opowiadają drogę zbawienia!" Oczywiście, dziewczyna ta nie znała apostoła Pawła ani jego towarzyszy, ale złe duchy ich znały. Nie możemy dokładnie wiedzieć, do jakiego stopnia przewidziały one skutki, ale jest całkiem możliwe, iż to, co zaistniało, było już z góry przez nie obmyślone; mianowicie, że apostoł wypędzi złego ducha i że to spowoduje gwałtowny atak na głosicieli i nowonawróconych ze strony posiadaczy dziewczyny i wszystkich, których można było pobudzić do podniecenia, szaleństwa, gniewu i buntu.


  Jest także możliwe, że zły duch powiedział prawdę, nie biorąc pod uwagę, że apostoł mógł nakazać mu wyjść z kobiety. Sądził, być może, że apostoł byłby zadowolony z takiego świadectwa, niezależnie od źródła z jakiego pochodzi. Czytamy jednak, że apostoł Paweł smucił się, gdy dzień po dniu było wydawane to świadectwo. Nie smucił się dlatego, że było ono prawdziwe, ale że pochodziło z takiego właśnie źródła. Św. Paweł wiedział bowiem, że zły duch nie ma szacunku dla prawdy. Żaden z upadłych aniołów, który miałby poważanie dla Boga i Jego zasad sprawiedliwości, nie dążyłby do nawiedzania istot ludzkich, wiedząc jednocześnie, że takie prześladowanie rani je i jest przeciwne woli Bożej.


  Niektórzy, być może, powiedzą, że kobieta ta była histeryczką i w jakiś sposób pozbawioną zmysłów. Lecz ta myśl nie zgadza się w tym wypadku z faktami opisanymi w Piśmie Świętym i sprzeciwia się słowom samego apostoła. Św. Paweł nie powiedział nawet słowa do młodej kobiety, traktując ją jako nieodpowiedzialną. Skierował się on do samego złego ducha i w imieniu Jezusa nakazał mu wyjść z kobiety - tak jak Pan, oraz apostołowie, zgodnie z Pańskim pouczeniem, często wypędzali demony (Mar. 5:1-17; Mat. 10:1; Łuk. 10:17), itd..


  Hetmani, których służba polegała w szczególności na zapobieganiu buntom i utrzymywaniu porządku, okazali wielkie poruszenie i rozdarli swe szaty na znak bólu i niezadowolenia, że takie zamieszanie ma miejsce w ich mieście. Wniosek był jeden: Człowiek, przeciw któremu lud tak występuje, musi być czegoś winien i zasługiwać na karę. Nie wiedzieli oni, że to złe duchy zamieszane były we wzniecaniu buntu. Tak jak św. Paweł wyraził to w innym miejscu: "Albowiem nie mamy boju przeciwko ciału i krwi (jedynie), ale przeciwko duchowym złościom, które są wysoko".


  MISJONARZE UWIĘZIENI


  Aby zadowolić pospólstwo i szybko przywrócić spokój, hetmani rozkazali bić misjonarzy, przypuszczalnie rózgami, a potem wtrącili ich do więzienia. O, co za nagroda za misjonarski wysiłek! Jaka rekompensata za poświęcenie życia dla Pana i Prawdy - o tych szlachetnych ludziach źle się mówi, źle się myśli i nawet źle się ich traktuje.


  Pamiętajmy, że naszym Bogiem jest Ten, który się nie odmienia. On dzisiaj tak jak wtedy sprawuje nadzór nad sprawami swego Kościoła. Pamiętajmy, że On wymaga od nas dzisiaj tak jak od tych pielgrzymów z dawnych lat, abyśmy byli chętni do reprezentowania Go, znoszenia ciężarów naszej służby i udowodnienia w ten sposób, że służymy Chrystusowi i Jego poselstwu. Czy nie wymagało to wiary od tych misjonarzy, aby przyjąć takie doświadczenia jako kierownictwo Opatrzności i nie myśleć o nich jako o dowodach niełaski czy zaniedbania ze strony Pana? Tak i my musimy przyjąć podobne lekcje wiary w szkole Chrystusowej i z zadowoleniem naśladować Jezusa i apostołów. Musimy się nauczyć radować tak w biedzie jak i w powodzeniu.


  Watch Tower 1916 - 5907.
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  Na ostatek, bracia, rozmyślajcie!


  
    Motto: “A dalej mówiąc bracia, cokolwiek jest prawdziwego, cokolwiek poczciwego, cokolwiek czystego, cokolwiek przyjemnego, cokolwiek chwalebnego, jeżeli która cnota, jeżeli która chwała, o tym przemyślajcie” – Filip. 4:8

  


  Stosunkowo bardzo mało ludzi, nawet wykształconych zdaje się oceniać wielką moc umysłu i jego potężny wpływ na wszystkie sprawy naszego życia. Mało jest takich matek, które pojmują, że jej myśli wielce oddziałują na formowanie się ich nienarodzonych jeszcze dzieci, nadając im usposobienie korzystne lub szkodliwe. Mało jest także ojców, którzy to oceniają lub starają się współdziałać ze swymi żonami, aby ich dzieci mogły otrzymać większe uszlachetnienie. W tym celu powinni się starać, aby umysł żony będącej w stanie ciężarnym, pobudzać do myśli szlachetnych, wzniosłych, pięknych, czystych, duchowych. Gdyby ludzie poznali moc umysłu matki, jak oddziałuje na dzieci ku ich dobru lub ich złu, niezawodnie nastąpiłaby radykalna zmiana w pożyciu wielu rodzin; ponieważ jesteśmy przekonani, że większość ludzi woli czynić dobrze aniżeli źle, i że głównym powodem ich trudności i kamieniem obrazy jest nieświadomość.


  Chociaż to odnosi się do wszystkich ludzi, to jednak musimy pamiętać, że Pismo Święte szczególnie zwraca się do dzieci Bożych, które zawarły z Bogiem Przymierze przez Pana naszego Jezusa Chrystusa i stali się Nowym Stworzeniem z mocy ducha świętego. Świat będzie się uczył i rozwijał podczas Tysiąclecia, zaś w teraźniejszym czasie jedyną sposobność do rozwinięcia się mają ci, którzy otrzymali ducha świętego i których nadzieją jest otrzymanie doskonałej duchowej natury przy zmartwychwstaniu sprawiedliwych. Chociaż wielu chrześcijan zajmuje się światem i stara się czynić dobrze wszystkim, to jednak ich obowiązkiem jest naśladować Jezusa, który chociaż miłował cały świat, to jednak najbardziej starał się o swoich zwolenników, których mamy uważać jako braci w Chrystusie, których nadzieją jest udoskonalenie na poziomie duchowym przy zmartwychwstaniu sprawiedliwych.


  MOC MYŚLI


  Napomnienie apostoła może odnosić się do każdego chrześcijanina, jak również może być napomnieniem dla całego Kościoła, aby się wzajemnie budowali w najświętszej wierze i względem tych rzeczy, jakie są wymienione w naszym tekście.


  Każdy odpowiedzialny jest za siebie, za swój umysł. Stając się chrześcijanami, poddajemy naszą wolę pod wolę Bożą, a tym samym zgadzamy się nie postępować według swojej woli, lecz postępować za kierownictwem woli Bożej. Na tych tylko warunkach Pan Bóg przyjął nas do swojej rodziny, a niewypełnienie tych warunków dowodzi, że postępujemy przeciw zawartemu przymierzu. Pan Bóg w Słowie swoim daje nam potrzebne wskazówki, aby poznać, jaka jest Jego wola, a ktokolwiek przyjmie te warunki do serca szczerego, wyda owoce posłuszeństwa, które prowadzą do rozwinięcia owoców ducha.


  Jak człowiek myśli, takim też jest. Chrześcijanie nauczyli się panować nad swoimi uczynkami, wstrzymując się od zwad. Wielu nauczyło się mieć władzę nad swym językiem według wskazówki apostoła, który mówi, iż tym samym językiem nie możemy chwalić Boga i szkodzić bliźnim (Jak. 3 i 1-10).


  Lecz powstrzymywanie się w uczynku i w słowie jest trudnym do wykonania, jeżeli nie poddamy naszej woli pod wolę Bożą. Przeto Bóg nam pokazuje przyczynę, dlaczego On od nas tych rzeczy żąda, i dlaczego wystawia przed nami wielkie i kosztowne obietnice. – To jest dlatego, aby one działały w nas, w naszym umyśle, rządziły naszymi słowami i uczynkami według woli i upodobania Bożego.


  
    PYTANIA POMOCNE W BADANIU SIEBIE SAMEGO

  


  Apostoł Paweł w naszym wersecie przewodnim wykazuje właściwą drogę postępowania, byśmy mogli mieć władzę i panowali nad naszymi myślami, słowami i uczynkami, nad naszym postępowaniem. Każda myśl powinna być badana, bo jeżeli ktoś pozwoli, by w umyśle jego zagnieździły się złe myśli, myśli samolubne lub skażone, to zaczną się rozmnażać, udzielać innym i sprowadzą zakażenie, które skala nasze słowa i uczynki. Możemy nauczyć się łatwo badania naszych myśli według wskazówek, które podaje nam apostoł w tej nauce. To, co na razie wymagałoby znacznego czasu do zadecydowania, może z czasem się zmienić i można będzie zadecydować od razu. Na przykład:


  
    	
      

    


    	
      Czy myśl, która rozpościera się w moim umyśle, jest zacna? Jeżeli tak, to może pozostać; jeżeli nie, w tej chwili powinna być usunięta jako mogąca sprowadzić zły wpływ.

      

    


    	
      Czy myśl, która się nasuwa, jest czysta – nie zmysłowa lub czy nie jest samolubna? Jeżeli mogą wytrzymać tego rodzaju badanie, mogą pozostać do dalszej rozwagi. Jeżeli jednak przy tym badaniu myśli nie okazałyby się czyste, to w tej chwili powinny być odrzucone jako złe, mogące sprowadzić szkodę, bo to jest tak, jakbyśmy dozwolili wejść do naszego domu człowiekowi przynoszącemu chorobę zaraźliwą, epidemię.

      

    


    	
      Czy myśl jest dobra? Czy należy do rzeczy, które są dobre? Czy pobudza do dobrych uczynków, czy może ma łączność mniej lub bardziej z nienawiścią, gniewem, złością lub zemstą. Jeżeli tak, to w tej chwili trzeba usunąć, przegnać, nie dozwolić ani na jej dłużej chwilę przebywać, bo mogłaby sprowadzić szkodę nam samym i innym.

      

    


    	Czy jest chwalebna? To jednak nie znaczy, by świat o tym dobrze mówił, bo tak apostołowie, jak i sam Pan Jezus znosili urągania i źle o nich mówili, kłamiąc. Wyraz “chwalebny” tu użyty, ma znaczyć, że ludzie zacni o tym dobrze by myśleli, to jest o tym, czym my zajmujemy nasze myśli.

  


  5) Czy ta rzecz, która mi się na myśl nasuwa, ma w sobie ma jakąś zaletę, jest godna rozważania? Jeżeli jest, można ją dopuścić; jeżeli nie, powinna być odrzucona, nawet gdyby nie była zła, ale jeżeli jest bez wartości, to już jest powód, by ją usunąć. Nie mamy miejsca ani czasu, byśmy mieli poświęcać się dla rzeczy jedynie dlatego, że nie są złe. Powinniśmy się starać, by w naszych sercach i myślach przebywały rzeczy jedynie takie, które są dobre, pomocne, i w jaki bądź sposób pożyteczne. W przeciwnym razie myśli takie stają się ciężarem i zajmują miejsce w naszym sercu i myśli przeznaczone dla rzeczy pożytecznych. Czytanie

  rzeczy, które chociaż nie są złe, ale nie przynoszą pożytku ani zbudowania, powinno być zaniechane.


  Jakimi byśmy nie byli z natury, to lud Boży, postępujący i trzymający się przepisów Słowa Bożego, z pewnością stanie się ludem szlachetnym, pożytecznym, posiadającym ducha zdrowego zmysłu, a te rzeczy są dopiero częścią ich przygotowań do Królestwa i do wszelkiego dzieła, które ma być im powierzone jako sługom Bożym pod zwierzchnictwem ich Zbawiciela jako Głowy.


  NS 1973/6


  R-5909


  


  ZARYS ROZWOJU TERAŹNIEJSZEJ PRAWDY


  Często otrzymujemy zapytania odnośnie prawd przedstawionych w “Brzasku Tysiąclecia” [Wykłady Pisma Świętego – przyp. tłum.] i w “Strażnicy Syjońskiej”. Skąd one pochodzą i w jaki sposób rozwinęły się do obecnego symetrycznego i pięknego stanu? Czy były one rezultatem wizji? Czy Bóg w jakiś nadnaturalny sposób objawił piszącym rozwiązanie tajemnic swego planu? Czy autorzy są czymś więcej od zwykłych ludzi? Czy powołują się na posiadanie nadnaturalnej mądrości i mocy? W jaki sposób przyszło to objawienie Boskiej Prawdy?


  Nie, drodzy przyjaciele, ja nie uważam, że posiadam jakąkolwiek wyższość albo nadzwyczajną moc, poważanie lub autorytet ani też nie pożądam poważania od swych braci, domowników wiary, z wyjątkiem takiego uznania, jak określił to Mistrz: “A ktobykolwiek między wami chciał być wielkim, niech będzie sługą waszym” – Mat. 20:27. Zaś moja pozycja pomiędzy ludźmi światowymi z nominalnych kościołów jest z pewnością daleka od wywyższenia –“wszędzie przeciwko niej mówią” [Dzieje Ap. 28:22]. Jednak jestem w zupełności zadowolony, a wywyższenia oczekuję w słusznym czasie od Pana (1 Piotra 5:6). Na powyższe pytania odpowiadam słowami apostoła: “Dlaczego patrzycie na nas, jakobyśmy przez naszą moc czynili te rzeczy? My jesteśmy ludzie tym samym biedom poddani, jak i wy”, podobnym cierpieniom i ułomnościom, usilnie starając się przez przezwyciężanie przeciwności, zniechęceń itp. biec do mety naszego powołania. Jako wierny student Słowa Bożego pragnę być jedynie wskazującym palcem, jak to poprzednio wyraziłem, by dopomóc wam w poszukiwaniach na świętych stronicach cudownego planu Bożego – nie mniej cudownego dla mnie aniżeli dla was, o czym was zapewniam, drogo umiłowani współuczestnicy mojej wiary i radości.


  Nie, Prawda, którą ja przedstawiam jako mówcze narzędzie Boga, nie została mi objawiona w widzeniach lub snach ani przez słyszalny głos Boży, ani cała od razu, lecz stopniowo od 1870, a szczególnie od roku 1880. To jasne rozwijanie się Prawdy nie miało miejsca z powodu jakiejś ludzkiej przemyślności lub przenikliwości, lecz z powodu zwykłego faktu, że nadszedł właściwy czas Boży i jeżeli ja nie będę mówił albo ktoś inny, to “same kamienie wołać będą”.


  Przytoczoną poniżej historię podaję dlatego, że byłem zachęcany i nakłaniany, by opisać, jak wyglądało Boskie kierownictwo na ścieżce światłości, a także dlatego, że wierzę, iż jest to konieczne po to, by złe zrozumienie i głosy uprzedzenia mogły być unieszkodliwione i aby nasi czytelnicy mogli widzieć, jak do obecnego czasu Pan nam dopomagał i nami kierował. Odnośnie nazwisk i poglądów tych, którzy się od nas odłączyli, a są tu wymienieni, będę się starał podać jedynie punkty konieczne dla zrozumienia naszego stanowiska i kierownictwa opatrzności Bożej. Nie mogę również wymienić wszystkich szczegółów Boskiej łaski, w których nasza wiara była doświadczana, ani Boskich odpowiedzi na nasze modlitwy, pamiętając, że ani nasz Mistrz, ani też pierwotny Kościół nie pozostawili nam przykładów chlubiącej się wiary, lecz raczej przeciwne napomnienie: “Ty wiarę masz? miejże ją sam u siebie” [Rzym. 14:22]. Niektóre z najbardziej kosztownych doświadczeń wiary i modlitwy są za święte, aby je wystawiać na widok publiczny.


  


  ŚWIATŁOŚĆ W CIEMNOŚCI


  Nie będę cofał się aż tak dalece, by przypomnieć, jak światło Prawdy rozpoczynało przebijać się przez chmury uprzedzeń i zabobonów, które opanowały świat pod rządami papieży w ciemnych wiekach. Ruch lub raczej ruchy reformacyjne od tego czasu aż dotąd miały szczególny udział w wyprowadzeniu światła z ciemności. Pozwólcie mi tu ograniczyć się do rozważania prawd czasu żniwa, podanych w Brzasku Tysiąclecia [Wykładach Pisma Świętego – przyp. tłum] i “Strażnicy Syońskiej”.


  Pozwólcie, że rozpocznę opowiadanie od 1868 roku, kiedy Redaktor będąc poświęconym dzieckiem Bożym i członkiem kościoła kongregacjonalnego i Y.M.C.A. [Związku Młodzieży Chrześcijańskiej] zaczął tracić wiarę odnośnie wielu ogólnie przyjętych nauk. Będąc prezbiterianinem, wychowanym tylko na naukach katechizmu, a przy tym z natury posiadając dociekliwy umysł, stałem się gotową ofiarą dla logicznej niewiary tak szybko, jak zacząłem sam za siebie myśleć. Lecz to, co z początku zdawało się zapowiadać zupełne rozbicie mojej wiary w Boga i w Pismo Święte, znalazło się pod wpływem opatrzności Bożej, zrządzone właśnie dla mego dobra, i zniszczyło jedynie moje zaufanie do ludzkich wierzeń i systemów mylnie przedstawiających naukę Biblii.


  Byłem stopniowo prowadzony do tego, by zobaczyć, że każde wyznanie posiadało niektóre elementy Prawdy, lecz w ogólności wprowadzały one w błąd i zaprzeczały Słowu Bożemu. Wędrując pomiędzy różnymi teoriami natknąłem się na adwentystów. Przypadkowo wszedłem jednego wieczoru do sali, gdzie – jak słyszałem – odbywały się zebrania religijne, by zobaczyć, czy garstka, która się tam zgromadza, ma do zaoferowania coś rozsądniejszego aniżeli wierzenia wielkich kościołów. Tam po raz pierwszy usłyszałem o poglądach wtórnych adwentystów. Kaznodzieją był Jonas Wendell, obecnie już dawno nie żyjący. Tak więc przyznaję się do długu względem adwentystów, jak również i innych wyznań. Chociaż jego objaśnienia Pisma nie były w zupełności jasne i były dalekie od tego, czym my się obecnie radujemy, to jednak były wystarczające, by pod Boską opatrznością przywrócić moją wiarę w natchnienie Biblii i wskazać, że pisma apostołów i proroków są ściśle ze sobą spojone. To, co usłyszałem, skierowało mnie do mojej Biblii, by studiować ją z większą gorliwością i ostrożnością aniżeli dotychczas. Zawsze też będę dziękował Panu za Jego kierownictwo, bo chociaż adwentyzm nie dopomógł mi do zrozumienia ani jednej prawdy, to jednak dopomógł mi wielce do wyzbycia się błędów i przygotował mnie do poznania Prawdy.


  Wkrótce zacząłem rozumieć, że żyjemy gdzieś blisko końca Wieku Ewangelii i blisko czasu, o którym Pan oświadczył, że ci spośród Jego dzieci, którzy posiadają dość mądrości i czuwają, powinni osiągnąć jasne zrozumienie Jego planu. W tym czasie ja i kilka innych poszukujących Prawdy osób z Pitsburga i Allegheny utworzyliśmy grupę dla studiowania Biblii i od 1870 do 1875 roku wzrastaliśmy w łasce, znajomości i miłości Boga i Jego Słowa. Zaczęliśmy stopniowo dostrzegać miłość Bożą i to, co ona uczyniła dla całego rodzaju ludzkiego, czyli że wszyscy będą obudzeni z grobów, by mogli poznać Prawdę, a będąc posłuszni i wierząc w dzieło odkupienia dokonane przez Chrystusa, zostaną przyprowadzeni do zupełnej jedności i harmonii z Bogiem, aby przez zasługę Chrystusa otrzymać następnie żywot wieczny. Doszliśmy do wniosku, że jest to dzieło restytucji przepowiedziane w Dziejach Ap. 3:21. Lecz chociaż widzieliśmy, że Kościół był powołany do współdziedzictwa z Panem w Tysiącletnim Królestwie, to jednak nie pojmowaliśmy jeszcze jasno różnicy między nagrodą Kościoła, który jest obecnie na próbie, a nagrodą wiernych ze świata przy końcu Wieku Tysiąclecia. Nie wiedzieliśmy, że Kościół w nagrodę otrzyma chwałę duchowej Boskiej natury, podczas gdy wszyscy ludzie otrzymają chwałę restytucji – przywrócenie ich do doskonałości ludzkiej natury, jaką cieszył się ich przodek Adam, gdy był w ogrodzie Eden.


  Jednak wtedy poznawaliśmy jedynie ogólny zarys Boskiego planu i wyzwalaliśmy się od wielu długo pielęgnowanych błędów. Czas na jasne zrozumienie drobniejszych szczegółów jeszcze w pełni nie nadszedł. Tu właśnie z wdzięcznością wspominam pomoc okazaną mi przez braci G. Stetsona i G. Storrsa. Ten ostatni był redaktorem The Bible Examiner [Egzaminator Biblii]. Obydwaj już nie żyją. Studiowanie Słowa Bożego z tymi drogimi braćmi prowadziło krok po kroku do coraz bardziej “zielonych pastwisk” i jaśniejszych nadziei dla świata. Jednak dopiero w roku 1872 osiągnąłem jasny pogląd na dzieło naszego Pana jako naszej “ceny okupu” i zdobyłem mocny fundament dla całej nadziei restytucji, która mieści się w doktrynie okupu. Do tego czasu, gdy czytałem świadectwa, że wszyscy, co są w grobach, wynijdą, miałem pewne wątpliwości, czy to zarządzenie obejmuje np. niedorozwiniętych umysłowo, niemowlęta, czyli istoty, które bardzo mało lub wcale nie korzystały z doświadczeń obecnego życia. Lecz gdy w 1872 roku zacząłem badać przedmiot restytucji z punktu widzenia ceny okupu danej przez naszego Pana Jezusa za Adama, a w rezultacie za wszystko, co było w nim utracone, mój pogląd na restytucję ustabilizował się zupełnie, co dało mi zupełne przekonanie, że wszyscy muszą wyjść z grobów i być przyprowadzeni do zupełnej znajomości oraz skorzystać z pełnej możliwości otrzymania wiecznego życia w Chrystusie.


  Tak minęły lata od 1869 do 1872. Lata następne – do 1876 – były czasem ciągłego wzrostu w łasce i znajomości w tym małym gronie studentów biblijnych, z którymi zgromadzałem się w Allegheny. Następował nasz stopniowy rozwój – od niedojrzałych z początku i nieokreślonych pojęć na temat restytucji do lepszego rozumienia szczegółów, lecz właściwy czas Boży dla jaśniejszego światła jeszcze nie nadszedł.


  Około tego czasu rozpoznaliśmy także różnicę pomiędzy naszym Panem jako “człowiekiem, który dał samego siebie”, a Panem, który przyjdzie po raz wtóry, jako duchowa istota, co wykazaliśmy w Brzasku Tysiąclecia, tom II, rozdz. V. Smucił nas bardzo błąd adwentystów, którzy oczekując Chrystusa w ciele i nauczając, że świat i wszystko, co na nim jest, z wyjątkiem wtórych adwentystów, będzie spalony w 1873 lub 1874 roku, a ich poglądy odnośnie celu i sposobu przyjścia Pana skłoniły mnie, by napisać broszurkę “Cel i sposób powrotu naszego Pana”, która została opublikowana w nakładzie 50 tysięcy egzemplarzy.


  Około stycznia 1876 roku moja uwaga została w sposób szczególny zwrócona na przedmiot proroczego czasu w odniesieniu do powyższej nauki i nadziei. Stało się to w następujący sposób: Otrzymałem pisemko pod tytułem The Herald of the Morning [Zwiastun poranka], przysłany mi przez N. H. Barboura. Gdy otworzyłem to pismo, zorientowałem się po grafice na okładce, że redagowane jest przez adwentystów. Przeczytałem je, będąc ciekawy, jaką następną datę spalenia świata wyznaczyli. Lecz wyobraźcie sobie moje zdziwienie i zadowolenie, gdy z treści wywnioskowałem, że redaktorowi poczęły się otwierać oczy na zagadnienia, które przez kilka lat cieszyły nasze serca w Allegheny, czyli na fakt, że celem przyjścia naszego Pana nie jest zniszczenie, lecz błogosławienie wszystkich rodzajów ziemi i że Jego przyjście będzie podobne do przybycia złodzieja w nocy, że nie przyjdzie On w ciele, lecz jako istota duchowa, niewidzialna dla człowieka i że przy końcu tego wieku nastąpi zgromadzenie Kościoła i rozdzielenie pszenicy od kąkolu, gdy tymczasem świat nie będzie sobie zdawał z tego sprawy.


  Ucieszyłem się, że inni przychodzą do tego samego zrozumienia, lecz byłem zdziwiony, gdy zauważyłem ostrożne stwierdzenie, że redaktor wierzy, iż proroctwa wykazują, że Pan już jest obecny na świecie (niewidzialny i niewidoczny) i że czas pracy żniwa, zbierania pszenicy już nastał oraz że taki pogląd był poparty przez proroctwa czasowe, co do których kilka miesięcy wcześniej przypuszczał, że zawiodły.


  I tutaj pojawiła się nowa myśl: Czy to mogło być możliwe, że proroctwa odnośnie czasu, które ja tak długo lekceważyłem z powodu ich nadużywania przez adwentystów, miały rzeczywiście wskazywać, kiedy Pan miał być niewidzialnie obecny, by zakładać swe Królestwo? A przecież było to słuszne spodziewać się, że Pan zawiadomi swój lud co do tego przedmiotu, zwłaszcza że On obiecał, iż wierni nie będą pozostawieni w ciemności wraz ze światem, i chociaż dzień Pański przyjdzie na wszystkich innych jako złodziej w nocy (tajemniczo, niespodziewanie), to jednak nie miało to się odnosić do gorliwych, czuwających świętych (1 Tes. 5:4).


  Przypomniałem sobie pewne argumenty użyte przez mego przyjaciela Jonasa Wendell’a oraz innych adwentystów, którzy starali się udowodnić, że rok 1873 będzie czasem spalenia ziemi itp. – jako że chronologia świata wskazywała, iż sześć tysięcy lat od Adama skończyło się z początkiem 1873 roku – oraz innych wydarzeń podanych w Piśmie Świętym, które miały równocześnie nastąpić. Czy mogło być tak, że te argumenty czasowe, które ja pomijałem jako niewarte uwagi, zawierały ważną prawdę, którą oni niewłaściwie stosowali?


  Pragnąc poznać wszystko, cokolwiek Bóg miał mi do przedstawienia przez kogokolwiek, natychmiast napisałem do M. Barboura, zawiadamiając go, że zgadzam się z nim odnośnie innych punktów i że pragnę dowiedzieć się szczegółowo, dlaczego i na podstawie jakich dowodów Pisma Świętego utrzymywał on, że obecność Chrystusa i żniwo Wieku Ewangelii rozpoczęły się jesienią 1874 roku. Odpowiedź potwierdziła, że moje przypuszczenia były słuszne – chronologia i dowody odnośnie czasu były te same, których używali adwentyści w 1873 roku. Barbour i J. E. Paton z Michigan, jego współpracownik, byli aż do tego czasu wtórymi adwentystami. Gdy jednak data 1874 roku przeszła, a świat nie został spalony i nie zobaczyli Chrystusa Pana przychodzącego w ciele, byli oni przez pewien czas zakłopotani. Przeanalizowali powtórnie proroctwa odnoszące się do czasu, które jakoby się nie spełniły i nie mogli znaleźć żadnego błędu. Zaczęli wtedy zastanawiać się, że może czas był właściwy, lecz ich oczekiwania niewłaściwe i może poglądy o restytucji i błogosławieniu świata, o których ja i inni nauczaliśmy, są rzeczami, których należało oczekiwać? Niedługo po rozczarowaniu w 1874 roku jeden z czytelników “Zwiastuna poranka”, który posiadał kopię Diaglottu, zauważył coś, co wydało mu się niezwykłe – że w Ewangelii Mateusza 24:27, 37 i 39 słowo, które w naszym zwykłym tłumaczeniu jest podane jako “przyjście”, w tłumaczeniu Diaglottu brzmi “obecność”. To był wątek, który poprzez zrozumienie proroctw czasowych doprowadził ich do właściwych poglądów odnośnie celu i sposobu powrotu Pana. Ja zaś przeciwnie, najpierw otrzymałem właściwy pogląd odnośnie celu i sposobu powrotu Pana, a następnie czasu tych wydarzeń, na jaki wskazywało Słowo Boże. Tak więc Bóg prowadzi swe dzieci przez różne początkowe zarysy Prawdy, lecz tam, gdzie znajdują się serca gorliwe i wierne, rezultatem będzie doprowadzenie ich do jedności.


  Brak było jednak książek i innych wydawnictw wyjaśniających proroctwa czasowe, tak jak one były wtedy rozumiane. Opłaciłem więc koszta podróży dla Barboura, by przybył do nas do Filadelfii (gdzie byłem zajęty interesami przez lato 1876 r.) i wykazał mi na podstawie Pisma Świętego, że proroctwa wskazywały na rok 1874 jako na datę rozpoczęcia się obecności Pana i czasu żniwa. Niedługo przybył, a przedstawione dowody bardzo mnie zadowoliły. Będąc też pozytywnie nastawiony oraz zupełnie poświęcony Panu, zobaczyłem od razu, że te szczególne czasy, w których żyjemy, nakładają na nas, jako na uczniów Chrystusowych, pewien obowiązek. Skoro jest to czas żniwa, to musimy wykonywać pracę żniwiarską, a “teraźniejsza prawda” ma być sierpem, którym według woli Pana będziemy prowadzić pracę zbierania i żęcia wszędzie między Jego dziećmi.


  Wypytywałem Barboura, co i “Zwiastun” czynią w tej sprawie. Odpowiedział, że nic. Czytelnicy “Zwiastuna”, rekrutujący się przeważnie z zawiedzionych adwentystów, prawie wszyscy stracili zainteresowanie, wstrzymali prenumeratę i z tego powodu “Zwiastun” był w zasadzie zawieszony. Na to powiedziałem mu, że zamiast czuć się zniechęconym i porzucać pracę teraz, gdy zrozumiał prawdę o zupełnej restytucji, opartej na zadośćuczynieniu dzięki okupowej ofierze Pana (co miałem możność mu przedstawić i z czym on się zgodził, podczas gdy ja wiele skorzystałem od niego odnośnie czasów), powinien czuć się zadowolony i przejawiać chęć podzielenia się tymi wielkimi i dobrymi nowinami z innymi i że powinien pomnożyć swą gorliwość. Znajomość faktu, że znajdowaliśmy się już w czasie żniwa, stanowiła dla mnie jak nigdy przedtem zachętę, by rozpowszechniać Prawdę i natychmiast postanowiłem rozpocząć ożywioną pracę.


  Przede wszystkim postanowiłem ograniczyć swoją działalność zawodową i poświęcić więcej czasu, jak i środków materialnych na prowadzenie wielkiej pracy żniwa. Zgodnie z tym wysłałem Barboura z powrotem do domu, z pieniędzmi i instrukcjami, by przygotował w zarysie książkę o dobrych nowinach, tak jak były one wtedy rozumiane, włączając szkic czasów, a ja w międzyczasie zamknąłem swoją firmę w Filadelfii, przygotowując się do pracy na niwie Pańskiej. Następnie opuściłem Filadelfię, udając się w podróż kaznodziejską po kraju.


  Niedługo też ukazała się książka pt. “Trzy światy”, o 196 stronicach, przygotowana wspólnie przez Barboura i przeze mnie, jako że mnie również dane było poświęcić jej nieco czasu i uwagi. Obydwa nasze nazwiska znalazły się na stronie tytułowej tej pozycji, pomimo tego, że zasadniczo została ona napisana przez Barboura. Chociaż nie była to pierwsza książka, która nauczała o restytucji, i nie pierwsza na temat proroctw czasowych, to jednak wierzymy, że była ona pierwszą, która połączyła ideę restytucji z proroctwami czasowymi. Ze sprzedaży tej książki i z mojej kieszeni pokrywane były wydatki związane z podróżowaniem itp. Po pewnym czasie doszedłem do wniosku, że dobrze byłoby mieć jeszcze jednego pracownika żniwa i posłałem po Patona, który natychmiast zgodził się przyłączyć do pracy, a jego wydatki na podróże pokrywane były w ten sam sposób.


  Ponieważ mieliśmy świadomość, jak szybko ludzie zapominają to, o czym słyszeli, wkrótce stało się dla nas jasne, że chociaż spotkania były pożyteczne do rozbudzenia zainteresowania, to jednak niezbędne było jakieś czasopismo, które podtrzymywałoby to zainteresowanie i rozwijało je. Zrozumieliśmy więc, że jest wolą Pana, by jeden z nas zajął się pracą regularnego wydawania “Zwiastuna poranka”. Wysunąłem więc propozycję, by Barbour się tym zajął, gdyż posiadał już doświadczenie i jako zecer mógł czynić to bardziej ekonomicznie, a Paton i ja mieliśmy w dalszym ciągu podróżować oraz przy sposobności pisać artykuły. Na zwracane przez niego uwagi, że nie posiadamy własnej maszyny i że mała liczba prenumerujących nie pozwoli przez dłuższy czas na to, by pismo było samowystarczalne, odpowiedziałem, że dostarczę funduszów na kupno maszyny itp. i pozostawiłem kilkaset dolarów do dyspozycji Barboura, aby on zarządzał nimi jak najbardziej gospodarnie, podczas gdy Paton i ja nadal mieliśmy objeżdżać kraj. Sądziłem, że było to wolą Pana i tak zostało uczynione.


  Podczas objazdu stanu Nowa Anglia poznałem A. P. Adamsa, młodego kaznodzieję metodystów, który głęboko zainteresował się Prawdą, jaką przez tydzień głosiłem w zgromadzeniu, gdzie służył. Następnie przedstawiłem go małym zgromadzeniom zainteresowanych w okolicznych miasteczkach i wspomogłem w różnych rzeczach tak, jak mogłem, ciesząc się z tego, że po krótkim przyuczeniu i on szybko stanie się współpracownikiem na niwie żniwa. Mniej więcej w tym samy czasie ucieszył mnie bardzo fakt przyłączenia się A. D. Jonesa, który był zatrudniony przeze mnie jako kierownik w Pitsburgu. Młody człowiek, aktywny i obiecujący, szybko stał się czynnym i cennym pracownikiem w żniwiarskiej pracy. Pamiętają go dobrze niektórzy z naszych czytelników. Jones biegł dobrze przez pewien czas, lecz ambicja czy coś innego uczyniły z niego zupełnego rozbitka, jeśli chodzi o wiarę, i było to dla nas bolesną ilustracją mądrości słów apostoła: “Niechaj was niewielu będzie nauczycielami, bracia moi, wiedząc, że cięższy sąd odniesiemy” – Jak. 3:1.


  


  PRZESIEWANI JAKO PSZENICA


  “Szatan wyprosił was, aby was odwiewał jako pszenicę” – Łuk. 22:31


  Do tego czasu wszystko posuwało się naprzód bez przeszkód. Czuliśmy się wielce ubłogosławionymi przez Prawdę a nie mieliśmy specjalnych doświadczeń w zakresie miłości do niej i wierności. Lecz z wiosną 1878 roku, w paraleli do czasu ukrzyżowania Pana i wypowiedzenia przez Niego powyższych słów, rozpoczęło się przesiewanie, które trwa ustawicznie od tamtego czasu i które musi prędzej lub później doświadczyć każdego, kto przyjmuje światło “obecnej prawdy”. “Najmilsi! niech wam nie będzie rzeczą dziwną ten ogień, który na was przychodzi ku doświadczeniu waszemu, jakoby co obcego na was przychodziło” – [1 Piotra 4:12], ponieważ ten ogień będzie doświadczał pracy każdego człowieka i wykaże, czy on budował swą wiarę z drzewa, siana lub słomy, czy z kosztownych kamieni objawionej Prawdy Bożej, a może na ruchomych piaskach ludzkich teorii o ewolucji itp., zamiast na twardej skale – okupie – jedynym trwałym fundamencie, który dał nam Bóg. Ci, którzy budują na tej skale, będą osobiście bezpieczni, chociażby zbudowali nieracjonalną wiarę, którą ogień i wstrząśnięcia tego dnia próby mogą wywrócić i zupełnie zniszczyć. Lecz ci, co budują na jakimkolwiek innym fundamencie, niezależnie od tego, czy użyją dobrych, czy złych materiałów, mogą być pewni, że ulegną zupełnemu rozbiciu (Łuk. 6:47-49; 1 Kor. 3:11-15).


  Celem tych prób i przesiewania jest widocznie to, by wybrać tych wszystkich, których pragnienia serc są niesamolubne, którzy zupełnie i bez zastrzeżeń poświęceni są Panu, którzy pragną czynić wolę Boga i pokładają swą ufność w Jego mądrości, kierownictwie i w Jego Słowie tak silnie, że nie pozwolą odprowadzić się od słów Bożych, czy to przez mądrość innych, czy przez swe własne plany i idee. Będą oni w tym czasie przesiewania wzmocnieni, a ich radość w Panu pomnoży się, jak również znajomość Jego planu, nawet wtedy, gdy ich wiara będzie doświadczana przez tysiące popadających z każdej strony w błąd (Psalm 91:7).


  Przesiewanie rozpoczęło się w następujący sposób: Odnośnie oświadczenia apostoła Pawła: “Nie wszyscy zaśniemy, ale wszyscy przemienieni będziemy w okamgnieniu” (1 Kor. 15:51-52) ciągle podtrzymywaliśmy pogląd, który wyznają adwentyści i prawie wszyscy chrześcijanie, że w pewnym czasie żyjący święci zostaną nagle i cudownie porwani w ciele, ażeby być zawsze z Panem. Obecnie nasze zapoznanie się z proroctwami czasowymi kazało nam oczekiwać tej przemiany świętych paralelnie do zmartwychwstania Pana, ponieważ dostrzegliśmy wiele równoległości pomiędzy dyspensacją żydowską a Wiekiem Ewangelii, o czym pisaliśmy w wydanej książce pt. “Trzy światy”.


  Wtedy nie widzieliśmy, tak jak obecnie już widzimy (Tom III, rozdz. VII), że owa data 1878 wyznacza czas rozpoczęcia się Królestwa Bożego przez uwielbienie wszystkich, którzy już zasnęli w Chrystusie i że “przemiana” do chwały, czci i nieśmiertelności, o której apostoł Paweł wspomina (1 Kor. 15:51) ma następować w chwili śmierci dla wszystkich członków wspomnianej klasy, począwszy od tej daty przez cały okres żniwa, aż wszyscy żyjący członkowie (“nogi”) Ciała Chrystusowego zostaną przemienieni do duchowej natury. Gdy jednak w owym roku nie zdarzyło się nic takiego, co moglibyśmy ujrzeć oczyma, ponowne przeanalizowanie zagadnienia uświadomiło mi, że nasza pomyłka polegała na tym, iż spodziewaliśmy się ujrzeć przemianę wszystkich żyjących świętych naraz, bez potrzeby umierania – mylny pogląd, utrzymywany przez całe nominalne chrześcijaństwo – jeden z tych, którego dotąd nie zauważyliśmy i nie odrzuciliśmy. Nasz obecny jasny pogląd jest rezultatem badań, które właśnie w ten sposób się zaczęły. Wtedy zrozumiałem, że w słowach apostoła “nie wszyscy zaśniemy” słowo “zaśniemy” nie jest synonimem “umrzemy”, chociaż ono jest tak ogólnie rozumiane, ale przeciwnie – słowo to oznacza tutaj trwanie w stanie nieświadomości, zaś apostoł życzył sobie, abyśmy rozumieli, że od pewnego momentu w czasie obecności Pana Jego święci, chociaż umrą tak jak wszyscy ludzie (Psalm 82:6-7), to nie będą pozostawać ani chwili w stanie nieświadomości, lecz w momencie śmierci będą przemienieni i otrzymają przyobiecane duchowe ciała. W ciągu obecnego Wieku Ewangelii umierający pozostawali w stanie nieświadomości, spali. Było to prawdą odnośnie wszystkich świętych, którzy zasnęli w Jezusie, aż do czasu, gdy On objął urząd Króla (Obj. 11:17), co – jak wykazaliśmy (Tom 2, str. 218,219) – stało się w 1878 r.


  W tym czasie Król nasz obudził wszystkich członków swego Ciała, czyniąc ich podobnymi do siebie, a ponieważ nadszedł czas ustanowienia Jego Królestwa, nie jest już konieczne, ażeby “nogi”, czyli ostatni członkowie Kościoła, umierający podczas żniwa, mieli pozostawać nadal w śnie śmierci. Przeciwnie, każdy z nich, gdy ukończy swą pielgrzymkę będąc wiernym aż do śmierci, otrzymuje natychmiast koronę żywota i jest zmieniany w okamgnieniu i dlatego nie można o nim mówić, że śpi, że jest nieprzytomny. Od tego czasu – czyli od 1878 roku – stosuje się Obj. 14:13 “Błogosławieni są odtąd umarli, którzy w Panu umierają”.


  Uważne zbadanie tej nauki rzuciło jaśniejsze światło na naszą drogę i było dalszym dowodem Pańskiego kierownictwa.


  Podczas gdy ja byłem w ten sposób prowadzony przez Pana do coraz jaśniejszych poglądów i nadziei, gdy starannie usiłowałem dopomagać też drugim, to wiosna 1878 r. nie była błogosławiona dla Barboura i wielu innych, którzy byli pod jego wpływem. Odrzucając to proste rozwiązanie przedstawione powyżej, Barbour uważał, że musi on z konieczności podać coś nowego, by pocieszyć żyjących świętych, że nie zostali zabrani wszyscy razem.


  Niestety! Niebezpieczne jest czuć zbyt wielką odpowiedzialność i starać się przedstawiać nowe światło. Napełniło nas bolesnym zdziwieniem stwierdzenie faktu, że Barbour napisał wkrótce potem artykuł do “Zwiastuna”, zaprzeczając doktrynie pojednania, zaprzeczając, że śmierć Jezusa była ceną okupu za Adama i jego potomstwo, mówiąc, że ta śmierć nie miała większego znaczenia dla złagodzenia kary za grzechy ludzi aniżeli przekłucie szpilką ciała muchy, powodujące jej ból i śmierć, które miałoby być uważane przez ziemskich rodziców za sprawiedliwe zadośćuczynienie za przestępstwa ich dziecka.


  Byłem zdziwiony i zaskoczony, ponieważ myślałem, że Barbour miał jaśniejsze zrozumienie odnośnie dzieła Chrystusa jako naszej ofiary za grzechy. A przecież nasz Odkupiciel, chętnie współdziałając z planem Ojca, dał samego siebie dobrowolnie jako okup, czyli odpowiadającą cenę, by wyrównać karę nałożoną na Adama, by Adam i jego potomstwo mogli być we właściwym czasie uwolnieni od grzechu i śmierci. Zupełnie inną niż marna karykatura z ilustracji Barboura rzeczą była dobrowolna, inteligentna i miła ofiara naszego Odkupiciela, przewidziana w Boskim planie, ułożonym i objawionym przez nieograniczoną mądrość. Uważałem, że pomyliłem się mniemając, iż Barbour posiadał jaśniejsze poglądy, aniżeli było w rzeczywistości, albo że on dobrowolnie zdejmował z siebie i odrzucał “szatę weselną sprawiedliwości Chrystusowej”. To ostatnie okazało się prawdziwym, ponieważ sam Barbour wyraził się później, że poprzednio uważał śmierć Chrystusa za cenę okupu za człowieka.


  Natychmiast napisałem artykuł do “Zwiastuna”, zaprzeczając błędowi i wykazując, że taka była potrzeba, by “jeden umarł za wszystkich”, “sprawiedliwy za niesprawiedliwych” i to, że Chrystus wypełnił wszystko tak, jak było napisane, i w konsekwencji Bóg może być sprawiedliwym, przebaczając i wyzwalając grzeszników spod kary, którą On sprawiedliwie nałożył (Rzym. 3:26). Napisałem też do Patona, zwracając jego uwagę na fundamentalny charakter zaatakowanej doktryny i wskazując, jak czas i wszystkie okoliczności odpowiadają treści przypowieści o człowieku, który zdjął szatę weselną tuż przed rozpoczęciem weselnej uczty (Mat. 22:11-14). Paton odpowiedział mi, że dotąd nie widział on doktryny okupu w tak jasnym świetle, a ponieważ Barbour posiadał zdolność przedstawiania rzeczy w silny, dogmatyczny sposób, dlatego czuł się częściowo zachwianym. Nalegałem, aby widząc obecnie ważność doktryny okupu, napisał artykuł do “Zwiastuna”, w którym winien bez wahania złożyć świadectwo swego przekonania o tym, jak cenna jest krew Chrystusowa. Uczynił to. Nasze artykuły ukazały się w “Zwiastunie” w okresie od lipca do grudnia 1878 r.


  Stało się też dla mnie jasne, że Pan nie życzy sobie, bym nadal popierał finansowo lub w jakikolwiek inny sposób coś czy kogoś, kto staje w opozycji do fundamentalnej zasady naszej chrześcijańskiej wiary, i po jak najbardziej uważnym rozważeniu i bezskutecznym usiłowaniu, by odzyskać błądzącego, odłączyłem się zupełnie od “Zwiastuna poranka” i od dalszej społeczności z Barbourem. Lecz uważałem, że samo wycofanie się nie było wystarczające dla okazania swojej lojalności względem naszego Pana i Odkupiciela, którego dzieło zostało tak gwałtownie zaatakowane przez kogoś, kto mógłby wyprowadzić owce na manowce; tym bardziej, że zajmował on swą pozycję głównie z powodu mego osobistego poparcia i zachęty, jako że wierzyłem w jego szczerość i wierność Panu. Zrozumiałem, że jest wolą Pana, abym rozpoczął wydawanie innego pisma, w którym znamię krzyża będzie stać wysoko, w którym broniona będzie doktryna okupu, a radosna nowina ogłaszana tak szeroko, jak to tylko możliwe.


  Działając tak pod kierownictwem Pana, zaniechałem podróżowania i w lipcu 1879 r. ukazał się pierwszy numer “Strażnicy Syjońskiej i Zwiastuna obecności Chrystusa”. Od początku pismo to było specjalnym orędownikiem “okupu za wszystkich” i mamy nadzieję, że z łaski Bożej takim pozostanie na zawsze.


  Przez pewien czas mieliśmy bolesne doświadczenia. “Strażnica” i “Zwiastun” były bowiem czytane przez tych samych ludzi i od czasu, gdy ukazała się “Strażnica”, zaopatrzenie w fundusze “Zwiastuna” zostało odcięte. Wtedy Barbour nie tylko wyjął pieniądze z banku, złożone tam przeze mnie, lecz traktował wszystko, co było w jego rękach, jako swe własne mienie i wylewał przy tym na redaktora “Strażnicy” najnikczemniejsze obelgi, aby tylko “Strażnica” i nauka o okupie nie posiadały właściwego wpływu na czytelników. To naturalnie spowodowało rozłamy, jak to zwykle bywa w tego typu sprawach. Osobiste zniewagi, uważane przez niektórych za prawdziwe, odniosły zamierzony skutek, zaćmiewając rozsądek wielu odnośnie zagadnienia okupu i wielu odwróciło się od Pana.


  Pan jednak nadal okazywał nam swą łaskę, którą ja bardziej oceniałem aniżeli łaskę i przyjaźń całego świata. W tym też czasie Adams przyjął poglądy Barboura, odrzucając doktrynę okupu i właśnie zgodnie z przypowieścią o szacie weselnej obaj, zdjąwszy szaty Chrystusowej sprawiedliwości, powrócili do ciemności świata odnośnie przedmiotu tak jasno przedtem przez nich widzianego, a mianowicie czasu i sposobu obecności naszego Pana, i odtąd oczekiwali oni Chrystusa w ciele każdej wiosny lub jesieni i przekręcali odpowiednie proroctwa.


  Podczas tych doświadczeń, a raczej podczas tej walki o krzyż Chrystusowy, współpracowaliśmy ściśle z Patonem, który do lata 1881 był cennym pomocnikiem i obrońcą nauki o nadchodzących błogosławieństwach opartych na okupie złożonym za wszystkich na Kalwarii. Nakład książki “Trzy światy” był właśnie wyczerpany i wydawało nam się, że trzeba wydać albo inny nakład, albo nową książkę obejmującą te same zagadnienia. Paton zgodził się przygotować ją do druku, a Jones ofiarował się pokryć wszystkie koszty związane z jej wydaniem, a przy tym miał dać Patonowi tyle egzemplarzy tej książki, aby ich cena pokryła jego pracę włożoną w jej przygotowanie, przy czym ja miałem zgodzić się na ogłoszenie jej bezpłatnie w “Strażnicy”. Jones bowiem wiedział dobrze, że stanie się ona popularna, jeżeli ja udzielę jej mego poparcia, i że jego wydatki na pewno zwrócą mu się z zyskiem. (Książki te bowiem nie były sprzedawane tak tanio jak “Brzask Tysiąclecia” [czyli “Wykłady Pisma Świętego” – przyp. tłum.]). Ja nie tylko zgodziłem się na to, lecz ofiarowałem się pokryć osobiste wydatki Patona związane z wydaniem tej książki, jak również na jego prośbę opłaciłem część kosztów druku.


  W końcu jedynie ja poniosłem stratę finansową w związku z wydaniem tej książki; nosiła tytuł “Brzask dnia”. Pisarz i wydawca mieli zyski, ponieważ kilkakrotnie ogłaszałem ją w “Strażnicy”. Podaję te szczegóły z powodu pewnych jednostronnie podawanych i wprowadzających czytelników w błąd faktów, które zostały ostatnio opublikowane i były rozpowszechniane przez Patona, a jest on obecnie głosicielem innej Ewangelii, której krzyż nie jest ośrodkiem i która zaprzecza, że Pan odkupił nas swą drogocenną krwią. Tymczasem Paton znów opublikował inną książkę, która – chociaż ma ten sam tytuł jak ta, jaką my propagowaliśmy – jest na innym fundamencie i nie mogę jej polecić i nie polecam, lecz uważam ją za błędną filozofię, która zmierza do podkopania całej budowy chrześcijańskiej wiary i jest tym bardziej niebezpieczna dla wszystkich, którzy nie są dobrze ugruntowani w nauce o okupie, że zachowano w niej część prawdy podzielanej przez nas.


  Fałszywy fundament, który ona prezentuje, jest przerobioną starą doktryną pogańską o ewolucji, która nie tylko zaprzecza upadkowi człowieka, lecz w konsekwencji odrzuca potrzebę Odkupiciela. Przedstawia ona pogląd, że nie odkupienie i restytucja do utraconego stanu jest pożądana, lecz że przez postępową ewolucję człowiek ciągle wspina się wyżej ze stanu niższego, w którym został stworzony, i że przez swoje dobre uczynki w końcu osiągnie boską naturę. Podaje także, że nasz błogosławiony Pan był zdegradowanym i niedoskonałym człowiekiem, który musiał krzyżować swoją cielesną, upadłą naturę, jaką On według nich posiadał i przez to pokazać wszystkim ludziom, jak krzyżować mają swe grzeszne, cielesne skłonności.


  Przy tej okazji podajemy uwagę, że ciemność i degradacja, które przyszły na cały świat w jego upadłym i odrzuconym stanie i które zostały bardziej jeszcze pogłębione przez odpadły Kościół podczas ciemnych wieków, gdy są przez ludzi porównywane ze światłem nauki, jakim Bóg obecnie błogosławi ludzkość, to dochodzą oni do mniemania, że jest to proces dowodzący prawdziwości ewolucji. I ten pogląd, jak to wykazaliśmy (w “Wykładach Pisma Świętego”, Tom I, str. 261 i Tom VI str. 604), chociaż zupełnie niewłaściwy, jest jednak powodem do przepowiedzianego odstępstwa od wiary biblijnej podczas okresu żniwa (Psalm 91:7) i dowodzi, że niewielu chrześcijan jest dostatecznie ugruntowanych w Prawdzie, by wytrzymać próby tego złego dnia, w którym wielu upadnie i jedynie mała liczba się ostoi. Z tego powodu staramy się głosić Prawdę prosto i zrozumiale.


  Krótka historia, jak Paton odwrócił się od nas i od okupu, będąc w opozycji do tego, co przedtem jasno rozumiał i polecał, jest ważna, ponieważ stała się ona powodem następnej próby i przesiewania czytelników “Strażnicy”, którzy w owym czasie byli o wiele liczniejsi. (Ponieważ Paton był poważanym bratem i naszym współpracownikiem i ponieważ jako podróżujący pielgrzym reprezentował “Strażnicę” i jej nauki, jego wydatki były pokrywane w części z prenumeraty “Strażnicy”, jak również przeze mnie, a także był osobiście znany większej liczbie czytelników aniżeli redaktor “Strażnicy”.) Nastąpiło to w ten sposób:


  W 1881 roku Barbour, publikując ciągle “Zwiastuna”, w dalszym ciągu usiłował obalić doktrynę okupu. Gdy dowiedział się, że ja, odwiedzając braci i służąc wykładami, używałem obrazu Przybytku, by zilustrować ofiarę Chrystusa, która była pokazana w figuralnych ofiarach Izraela, napisał artykuł o pojednaniu, w którym w fałszywym świetle wykazał znaczenie Dnia Pojednania. Ja od razu zauważyłem błąd w jego rozumowaniu, które czyniło z cielca typ jednej rzeczy w jednym wersecie, a innej w każdym innym wersecie, w którym on był wspomniany, i tak samo było z ofiarą kozła. Lecz dobrze wiedziałem, że ludzie w ogólności nie są zbyt skrupulatni w rozsądzaniu i że będąc obarczeni różnymi troskami życiowymi, nie są skłonni do pilnego wglądania w Pismo Święte, żeby krytycznie i uważnie przyjmować jego objaśnienia.


  Przemyślałem tę rzecz ponownie. Przeczytałem uważnie 3 Mojż. rozdz. 16 i chociaż widziałem niedokładność w tłumaczeniu Barboura, to jednak mogę wyznać, że nie rozumiałem tego rozdziału i nie mogłem podać właściwego wyjaśnienia, które by obejmowało wszystkie szczegóły tego rozdziału, jakie musiałyby mieć odpowiednie znaczenie. Co miałem uczynić? Ci, którzy czytają “Zwiastuna” i “Strażnicę”, będą prawdopodobnie wprowadzeni w błąd, jeżeli nie otrzymają właściwego objaśnienia. Zaś samo tylko stwierdzenie, że objaśnienia podane w “Zwiastunie” są niespójne ze sobą, mogłoby być źle zrozumiane. Wielu zapewne pomyślałoby, że ja sprzeciwiam się temu poglądowi z powodu ducha rywalizacji, ponieważ są ludzie, którzy wszystko sprowadzają do ducha rywalizacji i stronniczości. Tacy nie mogą zrozumieć innych, którzy traktują sprawy z wyższego i zacniejszego punktu widzenia i którzy zawsze myślą jedynie o Prawdzie, nie mając na uwadze żadnych osób.


  Tak jak w każdej próbie, tak i w tej udałem się do Pana, przedstawiając Mu, jak bardzo czuję się zaniepokojony o Jego drogie “owce”, które mając pobudzony apetyt przez niektóre prawdy i są wystawione z tego powodu na niebezpieczeństwo zwiedzenia przez Szatana. Przedstawiłem również Panu, że zdaję sobie sprawę, iż On jest Pasterzem, a nie ja, lecz wiem, że On będzie zadowolony z mojego interesowania się Jego owcami i z mojego pragnienia, by być Jego mówczym narzędziem, by ogłaszać im prawdziwą drogę żywota. Byłem pewny, że jeżeli nadszedł czas na głoszenie fałszywych poglądów, by zwieść niegodnych, to również jest właściwy czas, by posiadać jasne i właściwe pojęcie tego przedmiotu, ażeby ci, którzy są godni, byli wzmocnieni i nie odpadli od Prawdy. Wierząc, że nadszedł czas właściwy na prawdziwe zrozumienie znaczenia żydowskich ofiar, o których ogólnie wszyscy chrześcijanie sądzą, że są typami “lepszych ofiar” i że Pan da mi właściwe i szybkie zrozumienie, gdy będę znajdował się w odpowiednim stanie serca, modliłem się z ufnością. Przedstawiłem Panu, że jeśli właściwy czas Pański nadszedł i On zechciałby mnie użyć jako swe narzędzie, by podać poselstwo Jego drogiej rodzinie, to niech sprawi, bym mógł wyczyścić z mego serca wszystkie uprzedzenia, które mogą mi stać na zawadzie, i zostać doprowadzony do właściwego zrozumienia przez Jego ducha.


  Wierząc, że Pan wysłucha moją modlitwę, następnego poranka rozpocząłem badanie. Przedpołudnie poświęciłem zastanawianiu się nad tekstem, biorąc pod uwagę także wszystkie inne miejsca Pisma Świętego, które mogłyby rzucić światło na ten rozdział, szczególnie List do Hebrajczyków, i oczekiwałem w tym mądrości i kierownictwa od Pana. Lecz bez skutku. Popołudnie i wieczór spędziłem podobnie, a także cały następny dzień. Zaniechałem wszystkich innych spraw i dziwiłem się, dlaczego Pan tak długo nie daje mi zrozumienia. Dopiero na trzeci dzień około południa cała sprawa stała mi się tak jasna jak słońce w południe, tak jasna i przekonywująca i tak dobrze harmonizująca ze wszystkimi innymi pismami, że nie posiadałem żadnej wątpliwości, iż jest to właściwe wyrozumienie. Dotąd jeszcze nikt nie znalazł w nim żadnej niedokładności. (Zostało ono opublikowane w licznych wydaniach broszury pt. “Cienie przybytku lepszych ofiar”.)


  Zrozumiałem też, dlaczego Pan tak powoli i ostrożnie prowadził mnie do tego światła. Widocznie potrzebowałem specjalnego przygotowania serca, by zupełnie ocenić wszystko, co było zawarte w cieniach Przybytku, i tym bardziej byłem upewniony, że nie było to wynikiem mojej własnej mądrości, bo jeśli mogłem to zrozumieć sam przez się, to na pewno zrozumiałbym szybciej. Widziałem jasno, że wyjaśnienie tego przedmiotu będzie posiadać wielki wpływ na wszystkie nasze nadzieje i poglądy odnośnie całej Prawdy; nie że ono odrzuciło prawdy, które rozumieliśmy, lub że sprzeciwiało się im, lecz przeciwnie, ustawiło je w porządku i harmonii, wyprostowało małe skręty i węzły. Na przykład nauka o “usprawiedliwieniu przez wiarę” nie była dla mnie zbyt jasna, jak jest też i obecnie w wielu umysłach z doktryną o świętobliwości, która powołuje do samooofiary i uczynków. Wszystko to stało się w jednej chwili proste i jasne, ponieważ typy pokazały, że wszyscy jako grzesznicy potrzebowaliśmy przede wszystkim okupowej ofiary Chrystusa i że przyswajając sobie jej zasługi (usprawiedliwienie – przebaczenie), zostaliśmy usprawiedliwieni (uznani za wolnych od grzechu), gdy przez wiarę uznaliśmy ofiarę Chrystusa za nas złożoną, naturalnie odwróciwszy się najpierw od grzechu. Typy pokazały również, że dopiero wtedy, gdy zostaliśmy oczyszczeni przed Bogiem zasługami doskonałego dzieła Chrystusa – ofiary okupu – Bóg przyjął nas jako współofiarników z Chrystusem i gdy pozostaniemy wiernymi aż do końca, postępując Jego śladami, otrzymamy przywilej współdziedziczenia z Nim w chwale.


  I tu właśnie po raz pierwszy zobaczyłem, że wielki przywilej stania się współdziedzicami z Chrystusem i uczestnikami boskiej natury był ograniczony jedynie do tych, którzy wezmą z Nim udział w samoofiarniczej służbie dla Prawdy. Także i to, że Pan był pierwszą ofiarą za grzech, z czego wynika, że nikt ze sług Bożych i proroków, którzy żyli i umarli przed Chrystusem, nie mógł być kapłanem według Jego porządku ani nie posiadał udziału w ofierze z Nim, chociaż niektórzy z nich byli kamienowani, cięci piłami i zabijani dla sprawy Bożej; chociaż otrzymają oni wysoką nagrodę, nie będą jednak należeć do klasy, która od czasu Pięćdziesiątnicy jest powoływana do ofiary i współdziedzictwa z Chrystusem. Zobaczyłem też, że Pańskim “czasem przyjemnym” jest Wiek Ewangelii, podczas którego On przyjmuje ofiary każdego, kto przyjdzie do Boga przez Chrystusa – przez wielką ofiarę za grzech, a gdy ten “czas przyjemny” się zakończy, nikt nie będzie mógł więcej zdobyć nagrody współdziedzictwa w boskiej naturze z Panem i gdy członkowie Ciała Chrystusowego, którzy mieli udział w ofiarowaniu swych praw jako usprawiedliwieni ludzie, zostaną uwielbieni, wtedy zaczną przychodzić błogosławieństwa dla świata, błogosławieństwa Tysiąclecia, z łaski Bożej kupione dla ludzi przez ich Odkupiciela.


  To przyczyniło się także do jasnego rozpoznania właściwości natur – anielskiej, ludzkiej i boskiej (jak to jest pokazane w I Tomie “Wykładów Pisma Świętego”, rozdz. X). Tam, gdzie poprzednio używaliśmy słowa “restytucja” w ogólnym znaczeniu, by podkreślić pewien rodzaj błogosławionej zmiany, to obecnie pod wpływem jaśniejszego światła zaczęliśmy widzieć, że wielka praca restytucji może jedynie oznaczać to, o czym mówi to słowo – zupełne przywrócenie tego, co było utracone (Mat. 18:11), przywrócenie do oryginalnego stanu, od którego człowiek odpadł. Zrozumiałem też, że plan Boży, gdy będzie wykonany, nie przyprowadzi wszystkich stworzeń do jednego poziomu – do boskiej natury, lecz że Bóg postanowił, by były istoty natury anielskiej, które chociaż doskonałe, będą zawsze posiadać inną naturę od boskiej, jak i On zamierzył, by były istoty natury ludzkiej, jak Adam i których przyszłym mieszkaniem miała być ziemia doprowadzona do doskonałego stanu, w jakim znajdował się raj. Zobaczyłem też, że Bóg postanowił, ażeby Chrystus i Jego współofiarnicy i współdziedzice byli Boskimi narzędziami dla błogosławienia upadłego rodzaju i przywrócenia ich do stanu doskonałości, w jakiej znajdował się Adam w Edenie (stan, o którym wyraził się Bóg, że był “bardzo dobry” i na Jego podobieństwo), a także, że ci współdziedzice z Chrystusem będą wywyższeni do natury wyższej aniżeli doskonały rodzaj ludzki, wyższej od natury anielskiej – że będą uczestnikami natury boskiej. Gdy te wszystkie rzeczy tak niespodziewanie, jasno i wyraźnie przede mną zajaśniały, to wcale się już nie dziwiłem, że Pan kazał mi tak wiele dni oczekiwać i przygotowywać się na te błogosławieństwa i za to wszystko oddałem Mu chwałę i wyraziłem swoją wdzięczność. Wszelka moja bojaźń i wątpliwość serca znikły dzięki temu dowodowi Boskiego kierownictwa na drodze, która jaśnieje coraz bardziej, “aż do dnia doskonałego”. Wtedy zobaczyłem natychmiast, że to nowe wyrozumienie stanie się prawdopodobnie kamieniem obrażenia dla niektórych, ale też i wielkim błogosławieństwem dla innych, którzy będą gotowi na jego przyjęcie. Zamiast więc opublikować to w następnym numerze “Strażnicy”, postanowiłem najpierw przedstawić tę rzecz prywatnie najbardziej znaczącym braciom, pamiętając, jak postąpił apostoł Paweł w podobnej sprawie (Gal. 2:2).


  Zgodnie z tym wysłałem zaproszenia i pieniądze na pokrycie kosztów podróży dla czterech bardziej cenionych braci, proponując im uczestnictwo w małej konferencji. Paton był jednym z nich i jedynym, który odrzucił nowe promienie światła. Nie mógł on znaleźć wady w tym wyjaśnieniu Pisma Świętego, chociaż był zachęcany tak jak i wszyscy inni, by wypowiedział się, czy jest w tym cokolwiek sprzecznego albo podał inne teksty, które obalałyby ten pogląd. Nie potrafił jednak wskazać żadnych argumentów i dowodów popierających jego sprzeciw, a każda jego wątpliwość mocniej tylko dowodziła słuszności przyjętego stanowiska. Wtedy zachęcałem tych braci, aby to, co oni mogli uznać za prawdę będącą w zgodzie z Boskim planem, było wyznawane i nauczane za wszelką cenę, tym bardziej, że zrozumienie to tak pięknie uporządkowało wszystkie inne zarysy Prawdy. Wskazałem również, jak konieczne to było dla logicznego trzymania się nauki o okupie. W jasnym świetle widzieliśmy, że nasz Pan opuścił wyższą naturę, anielską, i przyjął niższą – ludzką, gdy stał się ciałem, i że celem tej zmiany natury była możność odkupienia Adama – przez Pana jako człowieka, i wszystkiego, co zostało w Adamie utracone. Wykazałem też, że w nagrodę za to wielkie dzieło otrzymał On przy zmartwychwstaniu boską naturę, wyższą nawet od tej, jaką posiadał, zanim stał się człowiekiem. Nie wiem, czy to zbyt słaby stan umysłu, czy też może serca spowodował, że Paton nie przyjął tych prawd i niedługo potem odrzucił naukę o okupie i chociaż nadal używa słowa “okup”, zaprzeczał jednak myśli mieszczącej się w jego znaczeniu. Nie mógł również podać żadnego innego lepszego znaczenia dla tego słowa ani w żaden sposób zaprzeczyć właściwemu znaczeniu, które ja do niego przywiązywałem i które jest prawdziwym określeniem greckiego słowa, z którego zostało przetłumaczone: “antilutron” – odpowiadająca cena, co można sprawdzić w słownikach.


  Pomimo naszych najlepszych wysiłków, by go zatrzymać, Paton odchodził coraz dalej, aż w końcu musiałem odmówić przyjęcia jego artykułów do “Strażnicy”, z tego samego powodu, dla którego odmówiłem Barbourowi poparcia finansowego Pańskimi pieniędzmi powierzonymi mej pieczy.


  Mniej więcej w tym czasie Jones poinformował mnie, że egzemplarze książki pt. “Brzask dnia” zostały wyczerpane i że nie ma potrzeby ogłaszać jej nadal w “Strażnicy”. Skorzystałem z okazji, by przyobiecać wydanie książki “Brzask Tysiąclecia” [“Wykłady Pisma Świętego” – przyp. tłum.], która przedstawi plan Boży w jaśniejszy sposób i w sposób bardziej uporządkowany, a to dlatego, że otrzymaliśmy jaśniejsze światło na każdy zarys Boskiego planu dzięki “Cieniom Przybytku”. Wtedy też i Paton zadecydował, że on wyda inną książkę – “Brzask dnia”, poprawioną tak, by harmonizowała z jego zmienionymi poglądami, które ignorowały okup, usprawiedliwienie oraz to, jak bardzo są niezbędne, i w której nauczał też o usprawiedliwieniu, o tym, że wszyscy ludzie będą wiecznie zbawieni nie w rezultacie ofiary za ich grzechy, złożonej przez Chrystusa, lecz wskutek krzyżowania grzechu w sobie przez każdego – prawo, pod którym Izraelici na próżno usiłowali spodobać się Bogu, lecz ono nie usprawiedliwiało nikogo. Ciężkie i liczne były oszczerstwa na mnie rzucane, ponieważ ja objawiłem tę zmianę i podałem, że oryginał książki pt. “Brzask dnia” został wyczerpany, a nowa książka opiera się na innym fundamencie niż ta, którą wcześniej polecałem.


  W tym samym czasie zajęty byłem olbrzymią pracą, znaną wielu z was, to jest wydawaniem i rozpowszechnianiem dwóch książeczek w nakładzie przeszło 1,4 mln egz., tj. “Pokarm dla myślących chrześcijan” i “Nauka o Przybytku”, których wspólna treść była prawie taka sama jak ta zawarta w I Tomie “Wykładów Pisma Świętego”, a ponadto byłem zasypywany tysiącami radosnych i radość wzbudzających listów od tych, którzy otrzymali i czytali broszury dotąd rozpowszechniane. Przysyłali oni pytania i prosili o więcej literatury. Ponadto pojawiły się komplikacje finansowe i przez 4 lata nie mogłem wypełnić mojej obietnicy wydania “Wykładów Pisma Świętego”. I dotąd jeszcze nie wypełniłem do końca mojej obietnicy wydania siedmiu tomów “Wykładów Pisma Świętego”, bo chociaż ukazało się sześć tomów, to jednak siódmy – o Objawieniu i proroctwie Ezechiela – ciągle należy do przyszłości, opóźniony z powodu ogólnej pracy – bez wątpienia zgodnie z Pańskim “czasem właściwym”. Podczas tych czterech lat borykałem się z olbrzymią ilością pracy i z różnymi przeciwnościami (wszystkie radośnie znoszone dla Prawdy i Jego świętych), w każdym roku mając nadzieję, że będę w stanie znaleźć potrzebne godziny na dokończenie I Tomu “Wykładów Pisma Świętego”.


  Może niektórzy z tych, co posiadają “Trzy światy” lub pierwsze wydanie “Brzasku dnia”, pragną znać moją obecną opinię o tych książkach – czy nadal uważam je za pożyteczne dla szukających Prawdy? Na to odpowiadam z całą pewnością, że nie, ponieważ przedstawione tam poglądy na Boską Prawdę dalekie są od tego, co obecnie wiemy o cudownym Boskim planie. Rzeczy, które obecnie są jasne jak słońce w południe, były zamglone i pomieszane. Na przykład różnica pomiędzy doskonałą ludzką naturą, do której posłuszni ze świata będą przywróceni podczas Tysiąclecia, a boską naturą, do której Małe Stadko – ofiarujący się i wybrani Wieku Ewangelii – zostanie wkrótce wywyższone, nie była jeszcze wtedy przez nas zauważana. Wszystko, co dzisiaj jest tak jasne, wtedy było rozmyte, pomieszane i nieokreślone. Nie widzieliśmy też stopni lub poziomów pokazanych na wykresie wieków z I Tomu “Wykładów Pisma Świętego”, które dopomogły wielu dostrzec różnicę pomiędzy usprawiedliwieniem a uświęceniem i określić ich obecne stanowisko i stosunek do Boga.


  Przedtem byłem mniej ostrożny odnośnie tego, co rozpowszechniałem lub polecałem, lecz uczę się każdego dnia, by być coraz bardziej ostrożnym w odniesieniu do pokarmu, jakiego dostarczam zgłodniałym owcom Pana. Pan mnie nauczył, że wielce odpowiedzialną rzeczą jest być nauczycielem, nawet rozpowszechniając książki lub pisemka. Nie polecam już także książki pt. “Pokaram dla myślących chrześcijan”, a to z tego powodu, że jest mniej jasna i harmonijna aniżeli późniejsze publikacje (I Tom “Wykładów Pisma Świętego” w formie czasopisma, specjalne wydanie “Strażnicy” na temat piekła ze stycznia 1901 r. oraz Traktat Nr 52. nosiły ten sam tytuł i nie powinny być mylone z oryginalną broszurką wydaną w 1881 roku.)


  Należy przedstawić jeszcze inny rozdział z naszych doświadczeń, ponieważ zaznacza on jeszcze jeden wstrząs i przesiewanie. A. D. Jones zaproponował wydawanie pisemka podobnego do “Strażnicy”, by w nim przedrukowywać niektóre prostsze zarysy Boskiego planu i żeby ono sprawowało pracę misjonarską i pełniło rolę nauczyciela dla początkujących. Wiedząc, że posiadał jasne wyrozumienie okupu, życzyłem mu błogosławieństwa Bożego i ogłosiłem jego przykładowy numer “Gwiazda dzienna Syjonu” (obecnie od pewnego czasu już nie wychodzi) naszym blisko 10 tysiącom czytelników, jedynie chyba po to, żeby jak to się wkrótce okazało popchnąć niektórych z nich w szeregi niewiary, a innych do odrzucenia okupu. Bo chociaż “Dzienna Gwiazda” przez kilka miesięcy utrzymywała prostą linię i tę samą pozycję odnośnie okupu, co i “Strażnica”, i z tego samego powodu odmówiła umieszczania artykułów nadsyłanych przez Patona, to jednak w ciągu roku odrzuciła pojednawczą ofiarę Chrystusa, a w drugim roku popadła w niewiarę, odrzucając resztę Biblii, jak również te części, które uczą o upadku w Adamie i o odkupieniu w Chrystusie.


  To wszystko oznaczało nowe naprężenia, nowe przesiewania i nowe odcięcia przyjaciół, którzy mylnie przypuszczali, że nasza krytyka fałszywych nauk była powodowana duchem współzawodnictwa, a którzy nie dość szybko dostrzegli błędne nauki i dokąd one prowadziły oraz nie zdawali sobie sprawy, jak ważne jest silnie trzymanie się zasadniczych nauk Chrystusa – że umarł On za grzechy nasze i powstał z martwych dla naszego usprawiedliwienia.


  Pragniemy zaznaczyć, że proces wstrząsów i przesiewania nie jest jeszcze zakończony i będzie postępował coraz dalej, aż wszyscy będą wypróbowani i zupełnie doświadczeni. Pytaniem nie jest: “Kto może upaść?”, lecz “Któż się ostać może?”, jak to wyraża prorok, a musimy też pamiętać i to napomnienie: “Kto myśli, że stoi [kto czuje się bardzo ufnym tak jak Piotr, gdy rzekł: “Panie, chociaż wszyscy porzucą Cię, ale nie!] – niech uważa, ażeby nie upadł”.


  Ta doktryna o innej drodze do zbawienia (jak też zbawienia dla wszystkich) niż przez krzyż Chrystusa jest nie tylko błędem, który jest i był od 1874 r. przesiewaniem dla wszystkich, którzy przyszli do światła “teraźniejszej prawdy”, lecz też próbą, która przyjdzie na całe tzw. chrześcijaństwo, by ich doświadczyć (Obj. 3:10). Próba ta już dokonuje się pomiędzy wszystkimi społecznościami chrześcijan, a szczególnie między nauczycielami różnych wyznań. Liczba tych, którzy wierzą, że śmierć Chrystusa stanowiła zapłatę za nasze grzechy, zmniejsza się codziennie i w niedługim czasie nastanie ogólna ucieczka w popłochu od nauki o upadku człowieka w Adamie i jego odkupieniu z tego upadku przez człowieka Jezusa Chrystusa” (1 Tym. 2:5-6), jak to psalmista proroczo przedstawił, że “tysiąc upadnie, a jeden się ostoi się” (Psalm 91:7).


  Nadszedł czas, by każdy zadeklarował odważnie, czy jest za krzyżem i okupem, czy też przeciwko temu. Ten kto zgromadza, to nie rozprasza, a ten kto milczy, gdy okup bywa atakowany przez wrogów z każdej strony, to czy to będzie milczenie z bojaźni, czy ze wstydu albo obojętności (niedbalstwa), nie jest godnym Prawdy, i z pewnością będzie tym, który szybko potknie się. Ten, kto z jakiegokolwiek powodu siedzi bezczynnie, podczas gdy sztandar krzyża jest atakowany, nie jest żołnierzem krzyża, godnym tego imienia, i nie będzie zaliczony do zwycięzców, którzy odziedziczą wszystkie błogosławieństwa; Bóg dozwala na te przesiewania po to, by doświadczyć wszystkich, którzy nie są “zwycięzcami” i by objawić Małe Stadko, czyli tych, którzy podobnie jak armia Giedeona, chociaż nieliczni, dzielić będą zwycięstwo i honor ze swym Wodzem w chwale.


  Czy jesteście gotowi do tego egzaminu, drodzy bracia i siostry? Zbroja Prawdy została wam dana już od pewnego czasu, tylko czy ją macie na sobie? Czy uczyniliście ją swoją tarczą i pancerzem przeciwko wszystkim zasadzkom “onego złego”?


  Nie bądźcie zwiedzeni przez przedstawicieli Szatana, który używa często nieświadomych, słabszych braci, a także w pewnej mierze każdego potykającego się i zwiedzionego, by rozpowszechniać zarazę fałszywych nauk. Każde dziecko Boże powinno być bardzo uważne, aby nie stać się powodem potknięcia dla kogokolwiek. Wierzymy jednak, że każdy przez jakieś narzędzie będzie zaatakowany.


  Rzeczywiście, jakże trafnie prorok przyrównał to do zarazy morowej (Psalm 91:6). Zaraza morowa rozszerza się, ponieważ ludzie są w takim stanie fizycznym, który nie jest odpornym na zarazę. Lekarze twierdzą, że jest mało prawdopodobne, aby ktoś posiadający zdrowy organizm mógł zapaść na jakąś zaraźliwą chorobę. Tak też jest z duchową zarazą. Ona będzie rozwijała się nie tylko dlatego, że wszyscy, którzy nie posiadają jasnego, intelektualnego ocenienia nauki Chrystusowej, zetkną się z nią, lecz i z innych powodów. Żywot pochodzi z serca i dlatego najbardziej konieczne jest przede wszystkim to, by posiadać serce we właściwym stanie. Jak jest z twoim sercem? Czy jest ono dumne, chlubiące się, niezależne, troszczące się o siebie, samowolne? Jeżeli tak, to bądź ostrożny – będziesz bardzo podatnym na tę epidemię, bez względu na to, że może wydaje ci, iż jesteś od niej daleko. Módl się o serce ciche, poddane, i pokorne, które jest mieszkaniem drogiego Odkupiciela, które jedynie głosu Chrystusowego słucha i w którym panuje jedynie Jezus. Z takim sercem jesteście bezpieczni. W skromności, uprzejmości nie będziecie myśleli, że możecie sami wybawić się od potępienia, które odziedziczyliście w Adamie, przez ofiarowanie obecnych, grzesznych pożądliwości, lecz uciekniecie się do krzyża, gdzie sam Bóg otworzył źródło dla obmycia grzechów i nieczystości, zarówno obecnych, jak i przeszłych.


  


  CZY TO WAS GORSZY?


  Przypuszczamy, że to ostrzeżenie zgorszy niektórych, chociaż nie ma ono na celu, by kogokolwiek gorszyć. Napisane zostało w obronie cichych i przeciwko tym, którzy posługują się błędami. “Któż wstąpi na górę Pańską?” [do zaofiarowanego Królestwa] A kto stanie na miejscu świętym Jego? Człowiek niewinnych rąk i czystego serca, [który starannie prowadzi swe życie na zasadach świątobliwości], który nie skłania ku marności duszy swojej [który nie kieruje się ziemską ambicją lub pychą, lecz cierpliwie oczekuje na chwałę, która nastąpi po obecnej drodze samoofiary], a nie przysięga zdradliwie [nie ignoruje lub lekceważy swego przymierza z Bogiem], ten weźmie błogosławieństwo od Pana [Królestwo, chwałę i współdziedzictwo z Chrystusem] i sprawiedliwość [doskonałość, zupełne wyzwolenie od obecnych słabości itd.] od Boga zbawienia swego” – Psalm 24:3-5. “Czujcie i módlcie się, abyście nie weszli w pokuszenie” [Mat. 26:41], ażeby “skażone myśli wasze nie odpadły od prostoty onej, która jest w Chrystusie” [2 Kor. 11:3]. Niech wszyscy pokorni obudzą się i będą przygotowani do doświadczeń obecnej godziny, podczas gdy wielu kładzie kamienie obrażenia na drodze “nóg” Ciała Chrystusowego. Niech każdy żołnierz krzyża czuwa nie tylko nad tym, by sam mógł stać, lecz by mógł wspierać drugich, podnosząc “nogi” (Psalm 91:11-12).


  WT, 1 czerwca 1916

  Na Straży 5-6/81, Na Straży 5-6/2007


  R-5912


  Ci przechodzą z mocy w moc.


  "Bądźcie napełnieni duchem." - Efez. 5:18.


  Rozbierzmy po krótce słowa apostoła Pawła pisane do świętych - t.j. Kościoła Chrystusowego. Słowa te nie stosują się do chrześcijan z imienia, którzy mają pozór pobożności, lecz do tych, którzy w zupełności przyjęli warunki powołania Bożego, którzy uczynili przymierze z Bogiem, przez które jedynie możemy być przyprowadzeni do stanu Synów Bożych. Lecz apostoł Paweł chce abyśmy pamiętali, że otrzymane spłodzenie z Ducha Świętego, przy wstępie na wąską drogę, nie jest dostatecznem. Powinniśmy starać się, aby Duch święty obfitował w nas coraz więcej w miarę jak postępujemy po tej drodze. Maleńki zaczątek nowego umysłu powinien, dzień po dniu, stawać się mocniejszym i jaśniejszym.


  Jeżeli nie uczynimy postępu, to wkrótce zaczniemy tracić grunt; lecz jeżeli będziemy czynić postęp, człowiek cielesny będzie stopniowo zamierał, a nowy będzie wzrastał. Rozwój chrześcijanina powinien być stały i ustawiczny. Mamy być coraz więcej napełniani Duchem świętym. Niekiedy dzieci Boże wyrażają się: "Chciałbym mieć większą miarę Ducha Bożego; odczuwam moją niezdatność. Trudno mi jest być takim, jakim pragnę. Nie jestem zadowolony z mych osiągnień."


  Jeżeli jednak z zapałem i modlitwą staramy się być podobnymi Chrystusowi, nie zniechęcajmy się. Pamiętajmy, że jeżeli prosimy Boga, aby nas napełnił Duchem Swoim, On niezawodnie nie tylko wzmocni nas, ale nasze gliniane naczynie będzie mogło przyjąć coraz więcej mocy Ducha, wskutek czego nasza objętość i napełnianie Duchem Bożym będzie stale powiększać się. Tym sposobem jest możebne dla nas być napełnianymi ustawicznie.


  Jeżeli byłoby niemożebnością dla nas być napełnionymi Duchem Bożym, natchniony apostoł tak nie pouczyłby nas. Dla prawdziwie poświęconych dzieci Bożych to jest możliwe, a nie tylko możliwem, ale i obowiązującem. Tak jak w morzu są przypływy i odpływy, tak jest poczucie Boskiej obecności z nami. Nie zawsze, w wielkim stopniu, odczuwamy Jego obecność z nami, lecz jako dzieci Boże, musimy nauczyć się postępować wiarą, zaufać Jemu i Jego niezgłębionej miłości, ufać Jego obecności z nami, choćby choroby lub inne przykre zewnętrzne okoliczności lub warunki spowodowały czasami umysłowe przygnębienie. Mamy radować się w Panu nawet gdy chwilowo przeżywamy mniejsze lub większe uciski.


  Codzienne Badanie Siebie Potrzebne Apostoł Piotr, pisząc o wielkim i chwalebnym zbawieniu dla Kościoła mówi: "W czem weselicie się teraz maluczko, (jeśli potrzeba) zasmuceni w rozmaitych pokusach, aby doświadczenie wiary waszej, daleko droższej niż złoto, którego jednak przez ogień doświadczają, okazało się wam ku chwale, czci i sławie w objawieniu Jezusa Chrystusa, którego choć nie widziawszy, miłujecie; a teraz, nie widząc Go, ale wierząc w Niego, weselicie się radością niewysłowioną i chwalebną" (l List Piotra 1:6-8). Możemy radować się nawet wśród srogich doświadczeń, które powodują i sprowadzają cierpienia i łzy. Mogą być chwile, gdy będzie zdawało się nam, jakobyśmy byli więcej napełnieni duchem niż innym razem. Lecz jeżeli gorliwie usiłujemy aby codziennie współdziałać z Bogiem, nie tak będziemy czuli się. Może to być tylko pewna różnica powierzchownych uczuć. Prawdziwe dziecko Boże powinno stale czynić postępy.


  Duch, czyli usposobienie świata będzie starał się owładnąć uczucia Nowego Stworzenia, dlatego ono musi mieć się na baczności, aby jego umysł i ciało było wolne od wszystkiego co nie jest w zupełnej harmonii z Duchem Bożym. W tym względzie każdy powinien badać i sądzić siebie. Nie mamy sądzić jeden drugiego ale samych siebie. Powinniśmy stawać się coraz więcej uzdolnionymi w tym, z wytrwałością postępując po tej drodze, wzrastać w łasce i umiejętności. Tak będziemy czynić jeżeli dzień do dniu czuwamy, modlimy się i usiłujemy.


  Duch Boży mieszkający w nas w obfitości, jak być powinno, sprawi, że całe nasze jestestwo będzie tak przejęte zasadami sprawiedliwości, wystawionymi w Słowie Bożym, tak zamiłowane w niebiańskich rzeczach, niebiańskich nadziejach i perspektywach, że wszystko inne nie będzie miało dla nas wartości. Takich uczuć będziemy doznawać coraz więcej jeżeli wiernie postępować będziemy po wąskiej drodze, "śladem Zbawcy naszego."


  Lecz jeżeli, przeciwnie, spostrzegamy że za wiele ciału dogadzamy, planujemy po światowemu; jeżeli mamy pociąg do skarbienia sobie skarbów na ziemi zamiast w niebie, to z pewną obawą powinniśmy zapytać samych siebie, w czym chybiliśmy, czy zaniedbujemy sposobu otrzymywania łaski Bożej - społeczność z Bogiem przez modlitwę, badanie Jego Słowa, rozmyślanie o chwalebnych rzeczach do których byliśmy powołani, pilnując samych siebie w rzeczach należących do naszego budowania się i przynoszenia owoców Ducha. Jeżeli zauważymy, że jesteśmy powodowani duchem niezgody i sporu, powinniśmy zapytać siebie: "Czy staramy się uczciwie i sprawiedliwie obchodzić się z innymi - szanując ich prawa i nie wtrącamy się w nie? Czy uprawiamy i pielęgnujemy miłość, która jest cierpliwa, przebaczająca i dobrotliwa?" - Efez. 4:31, 32; 2 List do Tym. 2:24.


  Jeżeli, po głębokim wniknięciu w samych siebie znajdujemy, iż jesteśmy w zupełnej harmonii z duchem miłości i stopniowo rozwijamy ten najprzedniejszy owoc Ducha, radujmy się; wielce byśmy żałowali gdyby sprawa miała się inaczej. Jeżeli jesteśmy kierowani duchem miłości, możemy być pewni, że jesteśmy napełnieni Duchem Bożym. Duch ten rozpłomieni nasz umysł i serce, czyniąc nas codziennie wyrozumialszymi i szlachetniejszymi.


  Mamy ustawicznie czuwać i modlić się ponieważ jest niebezpieczeństwo potknięcia się z winy własnej lub innych. Zawsze jesteśmy w niebezpieczeństwie wykolejenia się, chyba że udajemy się często do tronu łaski. Nie możemy być napełnieni jeżeli nie będziemy czerpali z onej wielkiej spananny, dlatego codziennie mamy napełniać nasze "gliniane naczynia" z tej niebiańskiej spananny, ponieważ jesteśmy przeciekającymi naczyniami. Nie mamy się zniechęcać gdy nie znajdujemy w sobie tak szybkiego rozwoju, jakiego pragnęliśmy. Mocne, trwałe drzewa, zdolne oprzeć się najsilniejszym burzom, nie stawają się takimi w jednym dniu. Ich wzrost jest powolny, stały. Powinniśmy okazać naszą lojalność Bogu przez ponowienie wysiłku po każdym potknięciu się. Pan Bóg patrzy na nas nie dlatego aby zobaczyć w ciele naszym doskonałość - bo wie że takimi nie jesteśmy i być nie możemy - lecz patrzy czy posiadamy ducha gorliwości i lojalności, który każdej chwili stara się podbijać ciało i radośnie podejmuje krzyż.


  Błogosławione Skutki Obfitości Ducha


  Chrześcijanin nie ma być podobnym światowemu człowiekowi, który stara się zalać swoje kłopoty i utrapienia trunkiem, zagłuszyć przyjemnościami lub błahymi rozrywkami, lecz ma udać się do jedynego Źródła pociechy, pomocy i siły. To rozproszy wszelkie troski, da mu pożądany odpoczynek i pokój, nawet wśród największych utrapień. Prawdziwe dziecko Boże odczuwa pokój nawet wśród burz i nawałności życiowych i może rozwijać się pomyślnie jako Nowe Stworzenie, wykonywujące wolę Bożą we wszystkim.


  Niezachwiana ufność w Bogu, trwały odpoczynek duszy i gorliwość w służbie Bożej jest sprawą duchowego rozwoju. "Ci przechodzą z mocy w moc" mówi Psalmista o mieszkańcach Syjonu. "Najprzód trawa, potem kłos, a potem zupełne zboże w kłosie," powiedział Jezus o tej klasie (Marek 4:28). Pomimo różnych trudności życiowych, ci jednak mogą wdzięcznie śpiewać w sercach swoich Panu. Bez względu jakimi są zewnętrzne warunki, mogą uśmiechać się nawet przez łzy, wiedząc, że według obietnicy, wszystkie rzeczy pomagają im ku dobremu. Osiągnięcie tego stopnia rozwoju jest być napełnionym Duchem świętym; i każdy uczeń Chrystusowy powinien dojść do tego poziomu.


  Pewien chrześcijański pisarz trafnie powiedział: Gdziekolwiek objawiało się wierne naśladowanie Chrystusa w poświęconym sercu, tam nieodzownie, prędzej czy później, okazały się piękne cnoty. Pokora i pokój ducha stawają się z czasem charakterystykami codziennego życia. Cierpliwe, pokorne poddawanie się woli Bożej w każdodziennych okolicznościach, jest okazane; cicha uległość gdy Bóg, według upodobań Swej woli, ćwiczy nas przez dozwolenie na różne trudności, zawody, cierpienia; łagodność pod prowokacją; spokojność wśród zgiełku i zamieszania; uległość życzeniom innych (jeżeli nie rozchodzi się o zasadę); niezrażanie się docinkami i obelgami; wolność od zmartwień i obaw; wyswobodzenie od trosk i bojaźni - wszystkie te i wiele podobnych przymiot są objawem naturalnego zewnętrznego rozwoju tego wewnętrznego życia, "który jest skryty z Chrystusem w Bogu."


  W.T.5912-1916


  R-5913


  Wielka obietnica naszego Pana


  "Bądź wierny aż do śmierci, a dam ci koronę żywota" - Obj. 2:10.


  Są to słowa naszego uwielbionego Pana, podane św. Janowi na wyspie Patmos. To zachwycające napomnienie dane jest Kościołowi, czyli tym wszystkim, którzy zawarli specjalną umowę, specjalne przymierze z Panem. Zaproszenie obecnego czasu, aby cierpieć z Jezusem, by także móc z Nim królować, obejmuje w sobie myśl osiągnięcia członkowstwa w Jego ciele. Członkowie tego ciała są uczniami, którzy zostali zaproszeni, aby postępowali śladami swojej Głowy.


  Wymaganym jest od nich, aby trwali nieporuszeni w tej wierze, która na początku doprowadziła ich do poświęcenia. Mają trwać w tym stanie, czy to przez dobrą sławę, czy przez złą, aby tylko iść za ich Wodzem, "Gdziekolwiek On idzie". Nie powinni słabnąć przed końcem tej drogi. Świat, ciało i przeciwnik będą starać się, aby ich zniechęcić i ściągnąć z tej drogi - będą pobudzać ich do myślenia, że to powołanie, które oni otrzymali, jest rzeczą nieuchwytną, niemożliwą.


  Wiernym sługą jest ten, kto okaże się godnym zaufania swego Pana, ten, na którym można zawsze polegać. Każdodziennie mamy sposobność udowadniać naszą wierność lub też naszą niewierność. "Pan Bóg doświadcza was". Doświadcza nas, aby zobaczyć naszą godność - aby wiedzieć, czy miłujemy jego więcej aniżeli samych siebie, czy ufamy Mu na tyle, że odłożymy wszystko na stronę, aby tylko otrzymać wystawioną przez Niego nagrodę i czy staramy się uchwycić tę przecudną rzecz, tę koronę żywota, nie dbając, ile to ma nas kosztować.


  W jednej ze Swoich przypowieści nasz Pan opisał takich, którzy okazują się niezupełnie wierni dla zasad sprawiedliwości, gdy słońce prześladowania zacznie ich przypiekać. Tacy obrażają się, gorszą i "usychają". Słowowierność oznacza lojalność, być wiernym znaczy być pełnym wiary. Dzieci Boże mają być pełnymi wiary, którym Bóg mógłby również zawierzyć - którzy sa godni Jego zaufania.


  Tym, którzy będą w zupełności wiernymi aż do końca biegu, Pan powie: "Dobrze, sługo dobry i wierny! Nad małym byłeś wierny, nad wielem cię postanowię: wnijdź do radości Pana swego" Mat. 25:21. Ci otrzymają "koronę żywota". Ich wierność musi być wypróbowana i udowodniona aż do śmierci. To nie znaczy, że mają umrzeć w wyniku poświęcenia się Panu; albowiem tych, którzy umrą w taki sposób, będą dwie klasy - Maluczkie Stadko umrze śmiercią ofiarniczą, Wielkie Grono zaś umrze przez "zniszczenie ciała, aby duch był zachowany na dzień Pana Jezusa".


  Przeto słowa naszego tekstu: "Aż do śmierci", oznaczają wierność trwającą aż do czasu, gdy ofiara zostanie dokonana w śmierci, wierność gotową ponieść śmierć w każdej chwili, w której dokonywanie przymierza ofiary będzie uzupełnione.


  NIEZWIĘDŁA KORONA ŻYWOTA


  Otrzymanie korony wiąże się z wielką czcią. W dawnych czasach na igrzyskach olimpijskich głównym zwycięzcom dawane były korony, którymi zazwyczaj były wieńce laurowe. Laurowe liście, zawsze zielone, przedstawiały to, co jest trwałe. Apostoł używa tej ilustracji jako obrazu wysokiego zaszczytu, którego ma dostąpić Kościół. Wielka nagroda ma być dana, do której teraz jest powołanie. Od każdego z powołanych zależy, aby swoje powołanie i wybranie uczynić pewnym (2 Piotra 1:10-11).


  Każdy zwycięzca otrzyma nagrodę. Nie będzie to korona, która by łatwo zwiędła, lub która by trwała tylko kilka lat, ale korona wiecznego żywota. Pan pokazuje nam, że ta korona będzie życiem na najwyższym poziomie. Ci, którzy dojdą do restytucji w Tysiącleciu, będą mieć wieczne życie na ludzkim poziomie. Aniołowie będą mieli życie wieczne na duchowym poziomie; lecz korona żywota dana zwycięzcom będzie najwyższą formą duchowego życia - nieśmiertelnością - wysoko ponad wszelkie inne poziomy życia - będzie tą szczególną nagrodą zwycięzców. Biegnijmy więc tak, abyśmy ją otrzymali. Meta jest blisko!


  Maluczko, a wszelkie nasze słabości skończą się wraz z pokusami, Maluczko, a chwała nieśmiertelności zajaśnieje wiecznie nad nami.


  Watch Tower 1916 - 5913.


  R5916 do 5917


  ZNAKI OBECNOŚCI KRÓLA.


  "Lecz któż będzie mógł znieść Dzień przyjścia Jego. I kto się ostoi, gdy się On okaże? Bo On jest jako ogień roztapiający i jako mydło blecharzów". - Mal.3:2.


  Słowa proroka zacytowane w naszym tekście odnoszą się do końca teraźniejszego Wieku Ewangelii. O tym samym dniu prorokował apostoł Paweł, gdy mówił: "Każdego robota jawna będzie; bo to dzień pokaże, gdyż przez Ogień się objawi; a jaka jest robota każdego, ogień doświadczy" (1Kor.3:13). Jest to ten sam dzień, którego opisywał apostoł Piotr, gdy mówił, że w tym Dniu Pańskim niebiosa z trzaskiem przeminą, a żywioły rozpalone stopnieją i ziemia i dzieła na niej spłoną (2Piotra 3:10). Jest to ten sam dzień, o którym prorok Sofoniasz wspomina, gdy mówi: w owym wielkim dniu, ogniem gorliwości Pańskiej będzie pożarta ta wszystka ziemia (Sofoniasz 3:8). Podobnie prorokowali o tym dniu: Izajasz, Jeremiasz i wielu innych proroków Bożych. Prorok Daniel był powiadomiony przez anioła Pańskiego, że w onym dniu "będzie czas uciśnienia, jakiego nie było odkąd narody poczęły być" (Daniel 12:1). Pan Jezus zaś do tego proroctwa dodaje: że podobne czasy już więcej nie będą - Mat.24:21,22.


  Pismo Święte nazywa ten dzień "Dniem Pańskim", "Dniem Chrystusowym", "Dniem Pomsty", "Wielkim Dniem" itp. Jest to Dzień, w którym stary porządek rzeczy zostanie zburzony a nowy wprowadzony. Prorocy i Apostołowie przepowiadając o tym dniu nadmieniają, że będą ludzie, którzy w ten dzień się ostoją, inni zaś upadną. Święty Paweł mówi, że wszystko cokolwiek może być poruszone upadnie, i że jedynie królestwo, które wtedy będzie ustanowione nie będzie mogło być poruszone i dlatego się ostoi (Żyd.12:25-29). Obecny porządek rzeczy, jaki istnieje to jest obecny ustrój społeczny, systemy nominalnego chrześcijaństwa, instytucje finansowe i polityczne - wszystko to upadnie


  W ciągu Wieku Ewangelii należało do Kościoła wiele ludzi, którzy nie byli i nie są chrześcijanami. Dzisiejszy świat cywilizowany nazywa się "Chrześcijańskim" dla odróżnienia się od tych narodów, które nazywają "pogańskimi", chociaż z punktu biblijnego wszystkie one są pogańskimi. Między różnymi narodami znajdujemy wiele religii, których wyznawcy twierdzą, iż są poświęconymi Bogu, lecz Słowo Boże łatwo może wykazać czy ich twierdzenia są prawdziwe. Zobacz List do Gal.1:6-9. Tylko prawdziwemu kościołowi Bożemu Bóg odda Królestwo Chrystusowe. Jedynie tacy będą zbawieni, którzy uznają Chrystusa, a Jego ofiarę przyjęli za grunt swej wiary, zaś budowę ich charakteru doświadczy "ogień" onego Dnia. Kąkol znajdujący się w nominalnych kościołach zostanie powiązany w snopki i "spalony", lecz nie jako indywidua, ale pretensje do chrześcijaństwa, czyli, że ich wyznanie okaże się bez podstawy. Przekonają się jak bardzo byli pogrążeni w błędzie - oddaleni od Prawdy.


  "Zachowani tak jednak, jak przez ogień".


  Którzy przyjęli Jezusa jako ofiarę okupu i zupełnie poświęcili się przez Niego Bogu, ci jedynie są tymi, którzy są zbudowani na Opoce, którą jest Jezus Chrystus. Ci wszyscy powołani są w jednej nadziei ich powołania (Efezów 4:4). Wielu z tych nie wytrwa, aby swoje powołanie i wybór uczynić mocnym i dlatego poniosą wielką szkodę. Na gruncie, którym jest Chrystus, nie wznosili właściwej budowy ze srebra, złota, drogich kamieni Prawdy i wierności ku Bogu. Utracą oni Królestwo, a po przejściu przez wielki ucisk zajmą niższe miejsce przed Tronem, - nie jako władcy, lecz słudzy klasy panującej. Wszyscy, którzy zostali spłodzeni z Ducha Świętego jak to pokazaliśmy na innym miejscu, muszą być zrodzonymi do natury duchowej lub utracą życie zupełnie. Którzy udowodnią swą wierność, staną się przy zmartwychwstaniu istotami Boskiej natury, zaś ci, co nie byli zupełnie wiernymi, utracą wielką nagrodę, lecz ponieważ nie zaparli się Pana, który ich odkupił staną się istotami duchowymi, lecz na niższym poziomie.


  Ucisk, jakim odznaczy się koniec tego wieku przebudzi zupełnie tych, co okazali się niedbałymi. Według naszego pojęcia rzeczy, ta klasa otrzymywała i przechodziła pewnego rodzaju próby i doświadczenia w ciągu całego wieku Ewangelii. Zdaje się jednak, iż największa ich liczba żyje obecnie przy końcu wieku Ewangelii, o tych jest powiedziane, że muszą przejść przez wielki ucisk, obmyć szaty swoje i wybielić się we krwi Baranka (Obj.7:9-17). Po ich oczyszczeniu otrzymają chwalebny swój dział, lecz o wiele niższy stopień niż ten, do którego byli powołanymi.


  Paweł apostoł w swoich pismach kładzie szczególny nacisk na ważność nauk zasadniczych. Bez względu na to, kto głosi te nauki, czy Paweł, czy Appolos, a choćby i sam anioł z nieba, to muszą one być te, które zostawił nam sam Pan (Gal.1:6 - 12). Paweł zapewnia Kościół, że to, czego ich uczył pochodziło od Boga, a choćby i anioł zstąpił z nieba, ogłosił inną Ewangelię, byłoby dowodem, że taki anioł odpadł od wierności Bogu. Nauką fundamentalną Kościoła jest, że Jezus Chrystus umarł, aby zapłacić okup za Adama i cały jego rodzaj; tą naukę otrzymał wprost od Jezusa i wiernych uczniów, a co było pokazane w postanowionych od Boga figurach Zakonu. Ktokolwiek uczył te fundamentalne prawdy wiernie, ten był rzeczywistą pomocą ludowi Bożemu. Lecz nawet takiego nauczyciela, który jest pomocnym przy budowie na właściwym gruncie, budowa wiary i charakteru musi być doświadczoną, czy wytrzyma próbę wielkiego Dnia Pańskiego, bo ogień dnia onego doświadczy, jakiego rodzaju była budowla, a zatem jeśli spłonie wtedy nauczyciel i uczeń poniosą stratę jednak sami będą zachowani jako przez ogień.


  Prawda nie może być pokonaną.


  Proroctwo naszego tekstu jeszcze się nie zupełnie wypełniło. Ogień oczyszczający wykonywa swoje działo. Widzimy, że tysiące tysięcy pada dokoła nas. Pytanie proroka jest właściwym i na czasie. Daje się zauważyć, że fałszywe nauki, które zaczęły się przyjmować od czasu, gdy apostołowie zasnęli, uczyniły ludzkość niezdolną zastanawiać się nad religią. Mamy własne doświadczenie z przeszłości. Kiedykolwiek zdarzyło się mówić o religii to zdawało się, jakbyśmy tracili zdrowy rozsądek. Teraz jednak przez poznanie Prawdy i użycie zdrowego rozsądku utraciliśmy bojaźń, w okropności kary. Powróciliśmy do nauk Jezusa i apostołów i znajdujemy je pięknymi i wspaniałymi.


  Ci, którzy błędnie nauczali będą musieli się zawstydzić (Iz.66:5). Ogień tego dnia przedstawi wszystkim Prawdę. Żadna siła języka lub pióra nie może ze skutkiem wystąpić przeciw prawdzie, przeciwko Planowi Bożemu. Prawda jest silną wobec swych nieprzyjaciół tych, którzy ja napastują, i niezadługo niedorzeczność jej przeciwników zostanie objawioną światu. "Tam będzie płacz i zgrzytanie zębów".


  Znaczenie obecności Króla.


  Przyjście Króla, by objął swoje Królestwo znaczy, iż przy objęciu tegoż będzie miało miejsce przesłuchanie, sąd i traktowanie, tak osobistości, jak narodów i Kościoła. Gdy Królestwo zostanie wprowadzone natenczas wszelkie zło zostanie przytłumione w taki sposób i do tego stopnia, jak nigdy dotąd nie udało się przeprowadzić żadnemu ziemskiemu reformatorowi. Nie będzie wtedy wolności czynienia źle. Jedyna wolność, jaka będzie udzieloną, to wolność czynienia dobrze. Nic też dziwnego, że tak mało cieszy i raduje się z głoszenia powrotu Króla, by objął panowanie nad ziemią. Dla wielu będzie miało znaczyć utratę władzy nad swoimi współ bliźnimi. Dla wielu innych zabronienie i oderwanie od grzesznych przyjemności, którymi się raczyli.


  Jakkolwiek bądź, możemy powiedzieć, że tak Król jak i Jego Królestwo nie tylko mają przyjść, ale już są. Obecne zamieszanie i wstrząśnienia kościołów i państw, jak również ogólne przebudzenie się ludu jest wynikiem wpływu Króla i Jego Królestwa. Pomimo, iż ludzie tego nie widzą ani nie uznają to jednak to, co się dzieje jest działaniem Królestwa Bożego, które przygotowuje upadek wszystkich Królestw ziemi, a tym sposobem, by otworzyć drogę dla ustanowienia na ziemi sprawiedliwości by upokorzyć serca ludzi i przygotować je do sprawiedliwego Rządu, który ma objąć władzę nad ziemią. Ludzie światowi wcale tego pojąć nie mogą, dlatego, że Królestwo Boże przychodzi niepostrzeżenie, przeto nie mogą powiedzieć: oto tu lub oto tam.


  Pomimo strasznej wojny, jaka teraz wre, wzmaga się coraz bardziej i staje cię z każdym dniem sroższą, ludzie mają nadzieję, iż nastąpi pokój i starają przekonywać jedni drugich, że ten stan rzeczy musi się skończyć i rzeczy pójdą dawnym trybem. Nie mogą się jednak dopatrzyć i nie wierzą, iż Bóg dozwolił, aby nastąpił taki stan rzeczy, a tym sposobem spowodował upadek obecnego porządku, bo samolubstwo, pycha i miłość pieniędzy zaślepia oczy ludzkie.


  Dziękujemy Bogu, że Jego sprawiedliwy sąd przeciwko grzechowi teraz przychodzi, że ostateczny wynik będzie chwalebnym, gdy świat zostanie ukaranym i podbitym i oczyszczonym w strasznym chrzcie ognia i krwi, ludzie się przekonają, że grzech, samolubstwo i zepsucie obyczajów wydało swój właściwy wynik. Wtedy rodzaj ludzki będzie wołał do Boga, żądał i błagał o wyzwolenie go z tego utrapienia, a wtedy Bóg podniesie ludzkość i będzie jej błogosławił.


  Lecz powrót Króla ma znaczyć, iż przez wielki ucisk przychodzi także ogólne obalenie królestw tego świata, które przyznają się, iż są królestwami Bożymi, w rzeczywistości zaś są pod władzą "księcia tego świata" Szatana "księcia, który ma władzę na powietrzu, ducha, który jest skuteczny w synach niedowiarstwa" (Jan 14:30; 16:11; Ef. 2:2). Powrót Króla znaczy także wstrząśnienie społeczeństwa, jakiego nigdy przedtem nie znano, wstrząśnienie takie, że drugiego nie będzie więcej potrzeba (Żyd.12:26,27). Powrót Króla połamie i pokruszy wszystkie cesarstwa jako naczynia gliniane, a także sprawi, iż obecne symboliczne "niebiosa" (władza kościelna) przeminą, jak również nastąpi upadek wielu jasnych "gwiazd". W obecnym czasie światło słoneczne prawdziwej Ewangelii i światło księżyca Prawa Zakonu z jego figurami i typami zostały zaćmione przez gęste chmury światowej mądrości. "Słońce obróci się w ciemność, a księżyc w krew". - Joel 2:30,31.


  Wielu cieszyłoby się, by społeczeństwo mogło się pozbyć i uwolnić od swego samolubstwa i wysysającego życie wrzodu, lecz jednocześnie obawiają się, że bezstronny i sprawiedliwy sędzia obciąłby niektóre z ich grzechów, które pragnęliby zatrzymać, obawiają się, aby ich osobiste samolubstwo nie zostało naruszone, a bojaźń ich ma pewną podstawę. Pan przywiedzie na jaw wszystkie skryte rzeczy ciemności, skarci i zniesie tak osobiste jak ogółu grzechy i samolubstwo. Wyjawi głębokość zepsucia, o jakim ludzie nie mieli nawet pojęcia. "Wykona sąd według sznuru, a sprawiedliwość według wagi i potłucze grad nadzieję omylną, a ucieczkę wody zatopią". "Poniży mieszkające na wysokości, wyniosłe miasto (Babilon) poniży, poniży je aż do ziemi(…)aż do prochu". Poniży także tych, co "położyli kłamstwo za ucieczkę swoją". - Iz.28:15,17,18; 26:5,6.


  Podnieście chorągiew Prawdy.


  Jest napisano, że Dzień Pański przyjdzie jak złodziei w nocy i przypadnie jak sidło na wszystkich mieszkających po wszystkiej ziemi i że tylko zupełnie poświęcony Bogu Kościół będzie miał o tym wiadomość, i nie zostanie zachwycony niespodzianie. Wielu z poświęconych zostało zwiedzionych wyglądając powrotu Chrystusa w ciele. Zapominają oni o tym, że pierwsze przyjście Jego w ciele, było w celu złożenia ze siebie ofiary jako okup i że teraz jest On wielce wywyższoną chwalebną Istotą. Zabity był w ciele, ale ożywiony Duchem, czyli, że gdy był zabity, był człowiekiem, ale gdy zmartwychwstał, był Duchem (1Piotra 3:18). Zapominają także, co powiedział apostoł Paweł: "A jeśliśmy i znali Chrystusa według ciała, ale teraz już nie znamy" (2Kor.5:16). Prawdziwe dzieci Boże coraz więcej poznają sposób Wtórego przyjścia Chrystusa i nie spodziewają się przyjścia Jego w ciele, ani oglądać Go naturalnymi oczami.


  My, którzy wiemy, iż tylko Król chwały i Jego Królestwo są jedynym lekarstwem na uleczenie złego i wszelkiej biedy, powinniśmy wskazywać na to Królestwo, aby pocieszyć wzdychające stworzenie, które mniema, że różnymi plastrami swoich wynalazków zdoła ulgę sprawić złemu. Powinno się mówić o znaczeniu stanu, w którym świat się teraz znajduje i że po ucisku, który obejmie cały świat nastąpi "Naprawienie wszystkich rzeczy, co był przepowiedział Bóg przez usta wszystkich swoich świętych proroków od wieków". Mówić mu, że śmierć Jezusa była okupem za cały rodzaj ludzki, i że Jego powrót jest nie tylko w celu wyswobodzenia Kościoła, lecz związania Szatana i uwolnienia jego więźniów licząc w to wszystkich znajdujących się w grobach, dając wszystkim możność dojść do wolności Synów Bożych, pod warunkami Nowego Przymierza, które wkrótce zostanie ustanowione.


  W.T. July 1 - 16.


  Strażnica 1925 str. 4 - 6.


  R-5917


  Szukanie Królestwa Bożego


  "Szukajcie najpierw Królestwa Bożego i sprawiedliwości jego" - Mat. 6:33.


  Na początku ziemskiej misji Chrystusa Pana naród żydowski był wezwany, aby się stał Królestwem Bożym. Ofertą najgłówniejszego błogosławieństwa Bożego było "Żydowi najpierw". Przez wiele stuleci Żydzi byli szczególnym ludem Bożym. Byli wezwani, aby stanowić "królewskie kapłaństwo i naród święty" - szczególny klejnot Boga, klasę wybraną i świętą (2 Mojż. 19:5-6). Nie rozumiemy przez to jednak, że wszyscy Izraelici, zaraz od dania im przymierza zakonu mogliby być zaliczeni do królestwa niebieskiego, bez względu na to, jak wiernymi by byli. Żaden nie mógł należeć do tej klasy królestwa przed przyjściem Jezusa na ziemię, ponieważ On był Wodzem tej klasy. Zatem oferta do duchowej klasy Królestwa dana była Żydom żyjącym w czasie Chrystusa Pana. Jednakowoż wierni Bogu żyjący poprzednio dostąpią wielkiego błogosławieństwa od Pana na poziomie ziemskim. Będą oni użyci do błogosławienia wszystkich narodów pod Izraelem duchowym, który jest tym Królestwem Bożym teraz ustanawianym.


  Szczególna łaska Boża została okazana cielesnemu Izraelowi w tym sensie, że został on wybrany spośród tylu narodów. Stało się tak głównie dlatego, że Izraelici byli potomstwem wiernego Abrahama. Bóg obiecał Abrahamowi, że dla jego wiary i posłuszeństwa nasienie jego będzie błogosławione. Nie dlatego, że oni byli lepsi od innych ludzi; ale ze względu na ojców Bóg wybrał ich za swój lud. (Zob. 2 Mojż. 32:9-13; 5 Mojż. 9:4-8).


  Przy pierwszym przyjściu naszego Pana nadszedł czas do zaoferowania Izraelitom członkostwa w tym Królestwie. Był to czas próby dla całego narodu izraelskiego: Czy okażą się gotowymi do najprzedniejszego błogosławieństwa Bożego? Jezus był Tym, który tę ofertę Królestwa przedstawił Izraelitom, ponieważ On stawił samego siebie ofiarą za grzech, co miało stanowić podstawę do ustanowienia Królestwa Bożego na ziemi.


  PRAWDZIWE I BŁĘDNE POJĘCIA O KRÓLESTWIE


  Kazanie na Górze, z którego wzięty jest nasz tekst, zwraca uwagę na wierność i szczerość serca tych, którzy mogą stać się klasą królestwa. Pan dał do zrozumienia, że nie wszyscy z tego narodu, którzy poselstwo Jego słyszeli, byli gotowymi do przyjęcia tegoż poselstwa. Wielu obarczonych było troską o ten żywot - co będą jeść, co pić i czym odziewać się. Tymczasem nadający się do tej oferty, aby mogli być przyjemnymi Bogu, musieli przede wszystkim interesować się tym Królestwem. "Szukajcie najpierw Królestwa Bożego i sprawiedliwości jego" - mówi Jezus - a nie rzeczy ziemskich. Gdyby ich najprzedniejszą troską było królestwo, potrzeby ziemskie byłyby im zapewnione. "To wszystko będzie wam przydane" - było Jego obietnicą.


  Niewielu Żydów było gotowych na przyjęcie tak drastycznego nauczyciela. Oni mieli swoje własne plany - handlowe, polityczne i społeczne. Toteż wezwanie Jezusowe, aby zaniechali wszystkiego, a zabiegali o królestwo, o którym nie wiedzieli nic i które zdawało się być nieuchwytne, nie znalazło gotowego posłuchu. Mało było takich, którzy chcieli to przyjąć; dwunastu Apostołów było pierwszymi, którzy ofertę tę przyjęli. W czasie śmierci naszego Pana zaledwie pięćset osób przyłączyło się do grona Jego uczniów. Mamy powiedziane, że sto i dwudziestu z tych było zgromadzonych w górnym pokoju w dniu Pięćdziesiątnicy, gdzie dostąpili pomazania Duchem Świętym. Nieco później, kilka tysięcy Izraelitów zadecydowało, aby Królestwo Boże uczynić swym najgłówniejszym celem. Byli oni tylko nieznaczną mniejszością narodu izraelskiego.


  Podczas Wieku Ewangelii było kilku takich, którzy wezwanie to słyszeli, przyjęli jego warunki i ucznili Królestwo Boże głównym staraniem swego życia. Szatan starał się pobudzać niektórych do mniemania, że papiestwo było i jest tym królestwem, a innych, że była nim Wielka Brytania lub inne królestwo tego świata. Jeszcze innym podsunął słowa Apostoła: "Królestwo Boże jest sprawiedliwość, pokój i radość w Duchu Świętym" - i pobudził ich do myślenia, że Królestwem Bożym jest sprawiedliwe i bogobojne życie pod działaniem Ducha Świętego. Jak dalekie są te różne tłumaczenia i pojęcia od prawdziwych, biblijnych nauk tyczących się Królestwa, może każdy przekonać się łatwo, gdy zbada cały ten przedmiot o Królestwie, jak przedstawiony on jest przez proroków, apostołów i przez Samego Pana. Zaiste, udało się przeciwnikowi naukę tę mocno zaciemnić!


  JAK CHRZEŚCIJANIE MOGĄ ZACHOWAĆ PRAWO BOŻE


  Różnymi fałszywymi pojęciami zaćmiona została prawdziwa myśl o Królestwie. Myślą tą jest, że Bóg wybiera członków królewskiej klasy i że ci, którzy chcą być zaliczeni do niej, muszą nie tylko poświęcić wszystko Bogu, ale ślub poświęcenia powinni wypełniać każdodziennie, poczytując wszystko inne za śmiecie, aby tylko uzyskać członkostwo w chwalebnym gronie, którego Głową jest Jezus. Umysłowe zaćmienia w tym przedmiocie wciąż jeszcze istnieją wśród tych, którzy wyznają imię Chrystusowe; lecz całkowita liczba członków ciała Chrystusowego będzie wybrana, pomimo różnych gwałtownych sprzeciwów szatańskich. Wierzymy, że obecnie liczba ta jest bliska dopełnienia, a ci, którzy jeszcze wchodzą, zajmują miejsca tych, którzy przez brak odpowiedniej wierności stracili wyznaczoną im koronę.


  Starając się o członkostwo w Królestwie Bożym, my, będąc pochodzenia pogańskiego, powinniśmy rozumieć, że Pan nie zmienił Swej pierwotnej propozycji danej Izraelitom, że aby odziedziczyć żywot wieczny, musieli zachować zakon. Innej drogi do żywota nie ma. Bóg nie wywyższy do Swego Królestwa takich, którzy w czymkolwiek gwałcą Jego Zakon, czyli Jego prawo. Zachodzi więc pytanie: W jaki sposób możemy zakon zachować? Jeżeli Żydzi nie mogli go zachować w ciągu szesnastu stuleci, to jak my możemy zachować? I czy nie mówi Apostoł, że z uczynków Zakonu żadne ciało nie będzie usprawiedliwione przed obliczem Bożym? Zrozumienie tej sprawy jest zrozumieniem niektórych głębokości Bożych. "Bóg był w Chrystusie, świat (czyli tych ze świata, którzy przyjmują wezwanie ewangeliczne) z samym sobą jednając, nie przyczytując im upadków ich" - 2 Kor. 5:19.


  "CIAŁA WASZE CZŁONKAMI CHRYSTUSOWYMI"


  Chrystus zachował Zakon i zadośćuczynił Boskiej sprawiedliwości za wszystkich, którzy stają się Jego naśladowcami w Wieku Ewangelii; i zasługa Jego jest przypisywana tym, którzy zachowują Zakon w swych sercach, a od zachowania w zupełności wstrzymywani są tylko słabościami ich upadłego ciała. Toteż Apostoł Paweł mówi, że sprawiedliwość Zakonu wypełniona jest w nas, którzy nie według ciała chodzimy, ale według ducha. Przede wszystkim przez przypisanie nam swych zasług Odkupiciel przykrywa nasze odziedziczone słabości cielesne. Następnie, ponieważ nasze ciało tak usprawiedliwione jest ofiarowane, On je uznaje za umarłe i bywamy spłodzeni do nowej, duchowej natury. Odtąd ciało nasze liczy się jako tymczasowe ciało Nowego Stworzenia, a już nie jako ciało ludzkie, bo ono zostało ofiarowane. W rzeczywistości jednak ciało to jest jakoby ożywione, aby było sługą Nowemu Stworzeniu. A ponieważ wciąż jeszcze jest ciałem ludzkim, musi ono mieć szatę sprawiedliwości aż do końca swego życia. Szata ta jest dostarczona przez naszego Zbawiciela.


  Apostoł Paweł mówiąc o naszych ludzkich ciałach, o naszej nowej społecznosci z Chrystusem Jezusem, sprawę tę określa następująco; "Azaż nie wiecie, iż ciała wasze są członkami Chrystusowymi?" - 1 Kor. 6:15. Bóg nie uważa już więcej tego naszego ludzkiego ciała za ciało istoty ludzkiej. Ono jest członkiem Chrystusowym, własnością duchowego Nowego Stworzenia. To Nowe Stworzenie zachowuje zakon Boży. Jeżeli przytrafi się jakieś uchybienie, to nie jest ono uchybieniem Nowego Stworzenia, ale niedoskonałego ciała, które przykryte jest czystą szatą sprawiedliwości Chrystusowej. Bóg patrzy na nie jako na bezgrzeszne ciało Nowego Stworzenia. W taki to sposób Zakon wypełniony jest w nas, którzy postępujemy nie według ciała, ale według ducha, śladami Jezusa.


  WOLNOŚĆ W CHRYSTUSIE, TO NIE POKARM ANI NAPÓJ


  Z naszym tekstem łączy się myśl, że mamy szukać sprawiedliwości Bożej. To zdaje się wskazywać, że dla powołanych Bóg przygotował pewną sprawiedliwość. Ta sprawiedliwość jest w Chrystusie i ona musi być przyjęta przez każdego przystępującego do Boga. Ktokolwiek nie ma tej sprawiedliwości i pomocy z nią złączonej, nie będzie mógł osiągnąć Królestwa Bożego.


  Nowe Stworzenie jest w takiej zgodzie z Bogiem, że starać się będzie, aby ciało swe trzymać zawsze pod kontrolą prawa miłości. Ono będzie zawsze sprawiedliwe wobec współbliźnich i wobec braci, a łagodne i miłosierne wobec wszystkich. Całe jego życie wykorzystane będzie głównie w tym celu, aby zapewnić sobie członkostwo w Królestwie Niebieskim. To będzie nas pobudzać do służenia Bogu i Jego sprawiedliwości. Gdzie Boskie sprawy są zaniedbywane, będziemy ich bronić we wszelki rozumny sposób. Zawsze będziemy po stronie sprawiedliwości i prawdy. Wszyscy prawdziwie szukający Królestwa będą takiego usposobienia.


  Gdy Apostoł mówi, że Królestwo Boże nie jest pokarm ani napój, ale sprawiedliwość, pokój i radość w Duchu Świętym (Rzym. 14:17), powinniśmy rozumieć, zgodnie z kontekstem, że przywileje tych, którzy stanowią ową klasę Królestwa, nie polegają jedynie na wolności jedzenia i picia rzeczy zabronionych tym, którzy są pod Zakonem lub w niewoli pogańskich przesądów, ale że wolność takich jest daleko wyższa. Żydzi, którzy stali się naśladowcami Chrystusa, zostali poinformowani, że są wolni od zakonnych przepisów i ograniczeń co do pokarmów itd. Czy jednak mieli jadać mięso wieprzowe lub co innego, miało być odtąd regulowane pewnymi warunkami i okolicznościami. W Chrystusie mieli oni wolność, jakiej poprzednio, jako Żydzi, nie posiadali.


  Święty Paweł wykazywał jednak, że głównym przedmiotem ich wolności nie było to, że mogli jeść ostrygi, wieprzowinę lub inne potrawy zabronione Zakonem. Taka wolność nie przyniosłaby wiele korzyści ani błogosławieństwa. Głównymi elementami ich wolności w Chrystusie była prawdziwa sprawiedliwość i świętobliwość, które są błogosławieństwem i radością wszystkich synów Bożych. Nie było jednak myślą Apostoła, że sprawiedliwość, pokój i radość stanowią Królestwo; a raczej, że są to chwalebne zalety klasy Królestwa. Są to błogosławieństwa, które są dziedzictwem tych, którzy są dziedzicami Królestwa nawet teraz, gdy są, że tak powiemy, małoletni, wciąż jeszcze uczeni i przysposobiani do królewskiego dzieła poza zasłoną. Wszyscy wierni Pańscy mają rozkoszować się prawdziwą sprawiedliwością - sprawiedliwością Bożą - i mają jej pragnąć i szukać ponad wszystko inne.


  Watch Tower 1916 - 5917.


  R-5918


  Dobre, lepsze i najlepsze badanie Pisma Świętego


  Cokolwiek przyczynia się do poważania Pisma Świętego jako Słowa Bożego, jest godnym uznania. Badanie Pisma św. praktykowane 50 do 100 lat temu w Wielkiej Brytanii i Holandii, które polegało głównie na zapamiętaniu wersetów i rozdziałów, a także na posługiwaniu się tą Księgą jako czytanką w szkołach, miało swoje zalety. Ci, którzy w taki sposób zapoznali się z tekstami Pisma Świętego posiadali korzystny zapas informacji. O ile później stali się chrześcijanami, starali się lepiej zrozumieć Boskie poselstwo.


  Różne denominacje próbowały innych sposobów badania Pisma Św. w tak zwanych "klasach studiów biblijnych". Klasy te były jednakże krępowane denominacyjnymi wyznaniami wiary. Czasami umiejętni nauczyciele pouczali swe klasy historycznego układu Pism, omawiali pisarzy listów apostolskich, ich podróże, doświadczenia itp. Niekiedy nauczyciel zagłębiał się też w doktryny, lecz przy takich okazjach, jeżeli nie był dosyć przezornym i zdolnym, aby utrzymać uczniów w spokoju, lekcje kończyły się zwykle utarczkami i ogólnym zamieszaniem.


  Inny sposób badania Pisma Świętego, który przez pewien czas znajdował uznanie, polegał na tym, że kilku chrześcijan schodziło się razem na odczytywanie rozdziałów, wiersz po wierszu. Każdy po przeczytaniu swego wiersza dodawał komentarze według swego upodobania. Gdy w którym rozdziale było czterdzieści wierszy, tyleż było różnych komentarzy. Po skończeniu zebrania odczuwano pewnego rodzaju zadowolenie, że przeczytano kilka interesujących wierszy, o których wspólnie porozmawiano. Jednakże z takiego badania Pisma Świętego otrzymywano bardzo mało istotnej wiedzy o Bogu i o Jego planie wieków.


  Dopiero w ostatnich czasach - w ubiegłych dziesięciu latach (pisane w roku 1916 - przyp.tłum.) - zaczęto badać Pismo Święte metodą, którą nazywamy "badanie beriańskie". Ten sposób rozważania nad Pismem Świętym jest bardziej szczegółowy. Obecnie metoda beriańskiego badania praktykowana jest na całym świecie. Wynikiem tego jest wielkie błogosławieństwo i oświecenie. Do tego badania używany jest podręcznik, a także pytania. Podręcznikami są tomy Wykładów Pisma Świętego, w których nauki biblijne zostały zebrane i zestawione w łatwo zrozumiałej formie.


  Na przykład, jeśli lekcja traktuje o Duchu Świętym, to w wykładzie na ten temat zabrane są wszystkie biblijne nauki o Duchu Świętym i ułożone we właściwym porządku, ułatwiającym badanie. Jeżeli przedmiotem badania będzie "Człowiek Chrystus Jezus", zastosowana zostanie podobna metoda. Tak samo traktowany będzie przedmiot o "Logosie", o "Usprawiedliwieniu", "Poświęceniu", o "Uwielbieniu Świętych", lub jakikolwiek inny. Każdy przedmiot traktowany jest systematycznie - dany jest pod rozwagę zgromadzonych, którzy mogą zastanawiać się nad każdym punktem, wraz z odnośnikami do różnych części Pisma Świętego traktujących o danej sprawie.


  Toteż nie dziwi nas, że ci z wiernych Pańskich, którzy nauczyli się tej najlepszej metody badania Pisma Świętego i posługują się nią, mają jaśniejsze wyrozumienie Słowa Bożego, aniżeli inni. Przeto aczkolwiek zalecamy każdą formę badania Biblii, szczególnie zalecamy ten rodzaj badania, który Pan ubłogosławił ponad wszystkie inne dla uświadomienia Swego ludu w obecnym czasie żniwa. Ta metoda badania przynosi korzyści wszystkim zgromadzonym. Zdolny przewodniczący nie jest tak konieczny, jak przy innych metodach. Ze zdolnym przewodniczącym i przy innych metodach badania zachodzi jeszcze i to niebezpieczeństwo, że utalentowany przewodniczący może czasami poprowadzić zgromadzenie w niewłaściwym kierunku, na manowce.


  Beriańskie badania natomiast stawiają całe zgromadzenie w pozycji zaawansowanych badaczy Słowa Bożego, bo wszyscy mają przed sobą cały przedmiot będący pod dyskusją. Mimo to, nawet w badaniach beriańskich i gdy są używane pytania, umiejętny lecz pokorny przewodniczący może być bardzo pomocnym dla braci. Tak sprawa się ma prawie w każdym zgromadzeniu na całym świecie.


  Piszemy o tym, aby drodzy czytelnicy Watch Tower wiedzieli, dlaczego tak szczerze zalecamy beriańską metodę badania Pisma Świętego. Nie powinniśmy też dziwić się, gdy zauważymy, że on przeciwnik będzie występował przeciwko tej metodzie, tak wielce ubłogosławionej przez Pana. Zachęcamy wszystkich do porównania wyników, jakie osiągnęli w ich umysłach, sercach i życiu z beriańskiego badania Biblii, z tymi, które były skutkiem innych sposobów badania, które znali lub próbowali w przeszłości.


  Watch Tower 1916-5918 (S-60.5.78)


  


  R-5019b


  CHLUBIĄC SIĘ W KRZYŻU CHRYSTUSOWYM


  


  Lekcja z 1 Kor. 1:18-31; 1 Kor. 2:1-2


  KRZYŻ CHRYSTUSOWY JUŻ WIĘCEJ NIE GŁOSZONY  DOKTRYNA O ZBAWIENIU UPADAJĄCA PRZED TEORIĄ EWOLUCJI  TE DWIE TEORIE SOBIE PRZECIWNE  NIEWIELU POD SZTANDAREM KRZYŻA Z JEZUSEM I APOSTOŁAMI


  "Co zaś do mnie, niech mnie Bóg uchowa, abym miał się chlubić z czego innego, jak tylko z krzyża Pana naszego Jezusa Chrystusa  Gal. 6:14.


  Nikt nie zaprzeczy, że kazanie o krzyżu Chrystusowym zamiera. Ci, którzy jeszcze o tym każą, dają do zrozumienia, jakoby krzyż oznaczał odwrócenie się od grzechu i zaparcie samego siebie. Rzadkością jest dziś kaznodzieja, który by wykazywał o konieczności krzyża Chrystusowego  o konieczności śmierci Pana Jezusa, jako okup za grzechy świata (1 Tym. 2:5-6; Mat. 20:28).


  Czemu tak jest? Niektórzy odpowiadają, że są zwolennikami Chrześcijańskiej Umiejętności i że nie wierzą już więcej, aby takie coś jak grzech istniało; a z tego powodu nie mogą też wierzyć, że Jezus umarł za grzech świata. Inni odpowiadają, że ich mądrość nie pozwala im wierzyć, aby w Boskim planie śmierć Jezusa była konieczna do wykupienia ludzkości i pojednania jej z Ojcem. Poglądem ich jest, że Jezus i Apostołowie ucząc o krzyżu działali pod złudzeniem ciemnych wieków i że złudzenie to zostało rozproszone blaskiem nowoczesnej nauki. Jeszcze inni mówią, że stali się ewolucjonistami i wyższymi krytykami, i wcale w Biblię nie wierzą; że przyjmują raczej teorię przeciwną Biblii; mianowicie: teorię o ewolucji.


  Według teorii o ewolucji nie byłoby żadnej sprawiedliwości ani celowości w jakiejkolwiek okupowej ofierze Odkupiciela. Czemu? Ponieważ według teorii człowiek jest wciąż jeszcze w procesie rozwoju; nie jest jeszcze doskonałym ani gotowym do próby pod względem doskonałości; że dopiero podnosi się ze stanu stworzenia pół dzikiego do inteligentnego. Ewolucjoniści twierdzą, że bez żadnego okupu lub jakiejkolwiek Boskiej interwencji proces ewolucji będzie postępował nadal, aż z czasem rodzina ludzka dojdzie do arystokratycznej mądrości, zdolności i mocy takiej, że ludzie swoim własnym sprytem będą mogli przedłużać swe życie do nieskończoności.


  Mała w tym jest pociecha dla ewolucjonistów żyjących obecnie, jak i tych, którzy pomarli. Jeżeli chlubią się swoim przyszłym potomstwem i wiecznym życiem, do jakiego ich przyszłe pokolenia mają rzekomo dojść z czasem, to jednocześnie przyznają, że dla nich osobiście nie ma żadnej przyszłości  że jakiekolwiek przyszłe życie dla nich będzie tylko reprezentowane w ich dzieciach. Co zaś do swych przodków, to nie mają wcale czym się chełpić  chociaż niektórzy chełpią się tym, że ich przodkowie byli małpami, a jeszcze dawniej żabami, a na samym początku prostą protoplazmą.


  ZNACZENIE KRZYŻA


  Wszystkie te teorie są produktami mądrości ludzkiej i wynikami zaniedbania lub mylnego pojmowania Słowa Bożego. Jak piękną, w porównaniu z tymi teoriami, jest Ewangelia o krzyżu Chrystusowym! Ona uczy, że Bóg stworzył człowieka na Swoje wyobrażenie i że odpadnięcie człowieka od tej doskonałości do jego obecnego stanu degradacji nastąpiło w rezultacie jego nieposłuszeństwa Boskiemu prawu i wymierzenia Boskiej kary  "umierając umrzesz (1 Moj. 2:17, poprawne tłumaczenie). Przez sześć tysięcy lat nasz rodzaj zamierał nie tylko fizycznie, ale i umysłowo, co dotyczy też i przymiotów moralnych. Wobec wszystkich doświadczeń minionych, jak i wzmożonej nauki obecnej, nikt nie może łudzić się nadzieją, że rodzaj nasz zdoła podnieść się z obecnego stanu zdegradowanego do doskonałości. Wszystko, co możemy uczynić, to zwalczać zło w sobie, zwalczać grzech i choroby oraz pomagać innym w czynieniu tego samego.


  Jednak Bóg od samego początku zaplanował błogosławieństwo krzyża  zaplanował w słusznym czasie zesłać Swego Syna na świat, aby umarł za ludzkie grzechy, "sprawiedliwy za niesprawiedliwych, aby przez to umożliwić ludziom powrót do Boskiej łaski i do wiecznego żywota. Na tej podstawie jest napisane: "Jako w Adamie wszyscy umierają, tak w Chrystusie wszyscy ożywieni będą, każdy w swoim rzędzie  1 Kor. 15:21-23.


  Przez cztery tysiące lat świat oczekiwał na odkupienie dokonane na Kalwarii. Przez blisko dwa tysiące lat wyniki tego odkupienia ograniczone były tylko do pewnej klasy spomiędzy ludzi  klasy wezwanych i wybranych, aby byli Oblubienicą Chrystusową  "Kościołem pierworodnych, których imiona zapisane są w niebie (Żyd. 12:23). Pismo Święte zapewnia nas, że ta wybrana klasa ma mieć udział z Jezusem w tym chwalebnym Królestwie Bożym, o którym Biblia wszędzie pokazuje, że usunie przekleństwo i, w jego miejsce, przywróci łaskę.


  Królestwo to nie przyjdzie prędzej, aż ta królewska rodzina będzie gotowa objąć stolicę. Zaiste, Jezus był już od dawna gotowy; lecz zgodnie z planem Ojca On czekał i wykonywał pewne dzieło przygotowania Kościoła, Swoich braci, którzy mają być współdziedzicami z Nim w Królestwie  inaczej klasa ta nazywana jest też "Oblubienicą i Małżonką Barankową (Rzym. 8:17; Obj. 21:9-10). Gdy klasa ta zostanie dopełniona i uwielbiona, dla ludzkości tego świata rozpoczną się przywileje restytucji, czyli czasy naprawienia wszystkich rzeczy (Dz. Ap. 3:20-21). Kazania nie będą wówczas potrzebne, bo wszyscy poznają Pana, od najmniejszego aż do największego z nich i wszelkie kolano ugnie się przed Nim, a wszelki język Go wyzna (Jer. 31:34; Filip. 2:9-11). Wszystko to będzie wynikiem krzyża Chrystusowego.


  MĄDROŚĆ ZIEMSKA KONTRA NIEBIAŃSKA


  Nie dziw, że Apostoł czyni krzyż Chrystusowy głównym, centralnym punktem swoich kazań, oświadczając: "Bez rozlania krwi nie ma odpuszczenia grzechów (Żyd. 9:22). Zgodnie z tym mówi proroctwo: "On zraniony jest dla występków naszych... a sinością Jego jesteśmy uzdrowieni (Iz. 53:5). Boskie proroctwo wskazuje, że światowo mądrzy nie zrozumieją, ani nie ocenią Boskiego Planu  a szczególnie ośrodka tego planu, czyli krzyża Chrystusowego. Mądrość tego świata patrzy w zupełnie inną stronę.


  Jednak Bóg nie szuka światowo mądrych, ale takich, którzy miłują sprawiedliwość i są pełni wiary i posłuszeństwa. Stąd znaczna większość ludzi, włączając większość umiejętnych, jest wciąż jeszcze po stronie mądrych tego świata, a tylko niektóre jednostki stają po stronie Pańskiej i przyjmują tę mądrość, która jest z góry. W oczach tego świata tacy są głupimi, ale w oczach Pańskich są mądrymi. Światowo mądrzy, wielcy, zacni, bogaci i uczeni są tak zadowoleni z tego, co posiadają, że nie pragną ani łakną, ani nie szukają Boskich zarządzeń. Ci, którzy zarządzenia te przyjmują, są zwykle ubogimi i nieuczonymi, którzy rozumieją swój brak mądrości i poszukują jej w Fontannie Mądrości, oraz poprzez przewód Mądrości  Biblię.


  Cały świat chyli się do zginienia z powodu grzechu pierworodnego, a mimo to krzyż Chrystusowy dla całego nieomal świata wydaje się być głupstwem; lecz o tych, którzy wierzą w Boskie poselstwo, powiedziane jest, że są zbawieni  że przeszli z śmierci do żywota  ponieważ znajdują się w społeczności z Onym Wielkim Życiodawcą, "przez wiarę w Jego krew. Dla takich ten Wielki Odkupiciel jest uosobieniem Boskiej mądrości, a mądrość ta jest najlepiej pokazana w Pańskiej ofierze. Gdy to przyjmujemy, On staje się naszym usprawiedliwieniem, a będąc usprawiedliwionymi mamy przystęp do Ojca, który przyjmuje nasze poświęcenie i udziela nam Swego Ducha Świętego. Zbawienie to zostaje z nami, w miarę jak dzień po dniu trwamy w Panu i wzrastamy w łasce, w znajomości i w Duchu Świętym. Zbawienie nasze będzie dopełnione jako napisano, że ostateczna łaska zbawienna dana nam będzie w objawieniu Jezusa Chrystusa, Zbawiciela i Pana naszego (1 Piotra 1:13; Tyt. 2:13).


  Gdy Królewskie Kapłaństwo wejdzie do niebiańskiej chwały, rozpocznie się nowa dyspensacja Królestwa Chrystusowego, które rozproszy błędy światowej mądrości i sprawi, że cały świat usłyszy "cichy głos Boży. Pan przywróci narodom wargi czyste, aby jednymi ustami mogli zgodnie chwalić Boga (Sof. 3:8-9). Wtedy, w Wieku Tysiąclecia, będzie czas sądu dla świata, tak jak obecny Wiek Ewangelii jest czasem sądu dla Kościoła, czasem prób, doświadczeń i przygotowania do zupełnego wylania Boskich łask i błogosławieństw ku żywotowi wiecznemu.


  Z takim zrozumieniem wartości i konieczności krzyża Chrystusowego możemy całym sercem przyłączyć się do orzeczenia apostolskiego wyrażonego w złotym tekście naszej lekcji: "Co zaś do mnie, niech mnie Bóg uchowa, abym się miał chlubić z czego innego, jak tylko z krzyża Pana naszego Jezusa Chrystusa.


  W.T. R-5019-1916 r.

  Na Straży 2/1991


  Do góry


  


  R-5921


  MIŁOŚĆ W ZGROMADZENIACH


  Miłujcie się społecznie "jakom Ja was umiłował (Jana 15:12), jest poleceniem naszego Pana. "Myśmy powinni kłaść duszę za braci pisał Apostoł (1 Jana 3:16), a także: "Wszelki, co miłuje Tego, który urodził, miłuje i tego który z Niego jest narodzony (1 Jana 5:1). Faktem jest, że wszyscy należący do Kościoła Chrystusowego mają ducha miłości w czasie ich spłodzenia z Ducha Świętego. A gdy czyniony jest odpowiedni postęp w przygotowania się do królestwa, to ten duch miłości będzie się wzmagał coraz więcej, aż w końcu zostanie udoskonalony przy zmartwychwstaniu. Wtedy otrzymamy nowe ciała, które pozwolą zamanifestować naszą serdeczną miłość w całej pełni. Lecz w międzyczasie ci drodzy bracia Pańscy często doświadczają i zadają cierpienia jedni drugim. Niektórzy zamiast pobudzać się do miłości i dobrych uczynków  pobudzają się raczej do sporów!


  Podczas gdy takie słabości powinniśmy przypisywać nie Nowemu Stworzeniu, ale staremu, to jednak nie należy zapominać i o tym, że wzrost Nowego Stworzenia postępuje w miarę uśmiercania starego; a zatem, o ile nasze ciało nie jest umarłym dla grzechu i samolubstwa, o tyle nowe stworzenie nie dosięgło jeszcze tego idealnego stanu, o który zabiegamy.


  Redaktor (brat Russell /przyp. tłum) często otrzymuje wiele listów od starszych zborowych z zapytaniami, jak oni mają obchodzić się ze zgromadzeniem, a także otrzymuje listy od zgromadzeń z zapytaniami, jak zgromadzenie ma się obchodzić z wybranymi przez siebie starszymi i diakonami. Wybrani w zgromadzeniach słudzy często mniemają, że bracia, którzy ich wybrali, nie okazują dosyć zaufania wobec nich; albowiem nie powierzają im zupełnej władzy i wolności do przeprowadzania spraw zborowych  że zgromadzenia chcą same przeprowadzać swoje sprawy, a od starszych chcą tylko dorady. W takich wypadkach doradzamy, aby starsi byli zupełnie zadowoleni z takiego stanu rzeczy. Niech pamiętają o tym, że zgromadzenie jest przedstawicielem Pana, i że żaden sługa zboru nie ma prawa przywłaszczać sobie większego autorytetu aniżeli zbór udzieli mu przez głosowanie.


  Doświadczeniem naszym jest, że Badacze Pisma Świętego odczuwają potrzebę zabezpieczenia swych praw i wykonywania obowiązków, jakie Bóg na nich włożył. Z pewnością, że zasługują na usprawiedliwienie nawet wtedy, gdy wydają się okazywać za dużo ostrożności w tej sprawie  w świetle przykładów naokoło nas, tak pomiędzy katolikami jak i pomiędzy protestantami, odnośnie władzy kleru, oraz skłonności duchownych do chwytania władzy i autorytetu, a ignorowania zgromadzenia.


  Z drugiej znów strony często się zdarza, że zgromadzenia czują, że są władani, lub traktowani z góry przez swoich starszych  niezależnie czy tak jest naprawdę, czy nie. Na przykład zgromadzenie niekiedy się skarży, że starsi chorują na manię kaznodziejów i starają się głosić kazania przy każdej sposobności, tak, że nawet zebrania świadectw i badania bereańskie gotowi by wykorzystywać na głoszenie kazań. Gdy uczyniona jest im uwaga, że badania są bardziej cenione, i że zmiana takich zebrań na kazania wcale nie jest pożądana przez zgromadzenie, starsi niekiedy czują urazę do całego zgromadzenia, oświadczając, że zgromadzenie nie ocenia ich odpowiednio; innym znów razem, tacy starsi pogniewają się na tego jednostkę, która miała odwagę w delikatny sposób wspomnieć im o tej sprawie, albo zdaje im się, że ten brat jest wyjątkiem, a reszta zgromadzenia jest z nich zupełnie zadowolona  czasem jest to przypadek zbyt wysokiej samooceny.


  PASTERSKA RADA


  Trudno jest odgadnąć, jaka byłaby najlepsza rada w takich wypadkach, gdzie starsi stracili może nie ducha Bożego, ale odpowiednią równowagę zdrowego rozsądku. Zazwyczaj odsyłamy zapytujących do szóstego tomu i doradzamy, aby ponownie przeczytać to, co tam o takich sprawach jest napisane i do tego się zastosować. Jednak nawet i po przeczytaniu tego, niektórzy z drogich owiec Pańskich nie wiedzą, w jaki sposób zaprowadzić właściwy biblijny porządek, zachować wolność zgromadzenia i nie dopuścić, aby starszy szkodził sam sobie i całemu zgromadzeniu!


  Naszą ogólną doradą dla braci jest, aby takie sprawy przedstawili Panu w modlitwie, a jednocześnie, aby czuwali i starali się wszelkie sprawy w zgromadzeniach przeprowadzać tak, jak wierzymy, że byłoby zgodnie z wolą Bożą. Z jednej strony musimy oświadczyć, że byłoby złem dla zgromadzenia, gdyby pozwoliło starszemu "panować, jak to św. Piotr powiedział, "nad dziedzictwem Pańskim (1 Piotra 5:3). Takie coś byłoby szkodliwym tak dla starszego, jak i dla zgromadzenia.


  Z drugiej znów strony, zgromadzenia powinny unikać ducha podchwytywania i wynajdywania wad. Członkowie zgromadzeń powinni oceniać ducha Pańskiego, ducha zamiłowania i wyrozumienia wobec prawdy, a także talent do przedstawienia prawdy, gdziekolwiek takowy się znajdzie i powinni wzajemnie dopomagać sobie w pomnażaniu się w łasce, znajomości i w wymowie  każdy odpowiednio do otrzymanych od Pana talentów i zgodnie ze wskazówkami Słowa Bożego. Wyrozumiałość jednych wobec drugich, gotowość do umywania nóg jedni drugim (w symbolicznym znaczeniu), oraz wzajemna ocena chrześcijańskich przymiotów jednych w drugich, powinny być pielęgnowane.


  Podczas gdy wola zgromadzenia powinna być bacznie obserwowana przez każdego starszego i powinna być jasno wyrażona przez każde zgromadzenie, co się tyczy porządku i zarządzania swymi sprawami, to jednak nie należy być zbyt wymagającym względem tego, jak ta wola zgromadzenia powinna być wyrażoną. Inaczej mówiąc, należy zauważyć, co byłoby zadowalającym dla większości zgromadzenia. Starszym nie powinno czynić się zarzutów jedynie dlatego, że zadowolenie zgromadzenia nie zostało wyrażone w pewien specjalny sposób. Inaczej mówiąc mniejszość zgromadzenia nie powinna mniemać, że może rozrywać zgromadzenie, lub wzniecać spory tylko dlatego, że pewne upodobanie tejże mniejszości nie zostało zaspokojone. Każdy członek zgromadzenia ma zupełną wolność wypowiedzieć swoje przekonanie w odpowiednim czasie  szczególnie w czasie wyborów, lecz wyraziwszy swoją myśl i upodobanie powinien być w zupełności gotowym zgodzić się z upodobaniem większości, bez względu czy zgromadzenie wyrazi swoje upodobanie zgodnie z jego upodobaniem czy też przeciwnie.


  NAJPIERW SPRAWIEDLIWOŚĆ, POTEM MIŁOŚĆ


  Drodzy bracia, pamiętajmy zawsze, że starając się o miłość i jej związki doskonałości, mamy jednak nasz własny sposób postępowania regulować przede wszystkim sprawiedliwością, a potem dopiero miłość może dodawać do tego tyle, ile tylko sobie życzy. Na przykład, podczas nominacji ktoś może nominować do pewnej służby takiego brata, który wcale nie kwalifikuje się na dane stanowisko. Nie należy czynić zarzutów temu, kto takiego brata nominował, albowiem on miał zupełną wolność uczynić taką nominację i tym sposobem okazać swoją niemądrość; lecz z drugiej strony nikt nie powinien czuć się zobowiązany tą jego nominacją, ani też obawa zrażenia nominowanego brata nie powinna wstrzymywać nas od głosowania tak jak rozumiemy, że byłoby wolą Bożą w danej sprawie. Zaś nominowany brat, gdy nie zostanie wybrany, nie powinien za to się obrażać, ale raczej powinien uszanować odwagę braci, wyrażoną w tym, że nie głosowali na niego.


  Ten, kto nie został wybrany nie ma prawa zapytywać się zgromadzenia, lub poszczególnych członków, dlaczego nie głosowali na niego. To jest ich rzecz, a nie jego. Oni tylko skorzystali z prawa, jakie im przysługuje i uczynili to tak, jak dyktowało im sumienie. Było to sprawą sprawiedliwości. Miłość, w znaczeniu ludzkiej sympatii, nie ma miejsca w decydowaniu w takich kwestiach, gdzie Słowo Boże wystawia reguły, jakie powinny być przestrzegane przez każdego członka w Kościele. Zdaje się, że przyczyną prawie wszystkich kłopotów w zgromadzeniach jest nieuznawanie zasad sprawiedliwości. Zalecamy, aby wszelkie takie trudności były przedstawione Panu w modlitwie, następnie należy daną sprawę rozważyć na zasadzie absolutnej sprawiedliwości.


  W szóstym tomie Wykładów Pisma Świętego jest podana dorada, aby, o ile to możliwe, wola zgromadzenia była wyrażona w większości  przynajmniej osiemdziesiąt pięć procent ogólnej liczby. To jednak nie znaczy, aby, czy to sprawiedliwość, czy miłość, oddały sprawy zgromadzenia pozostałej mniejszości i pozwoliły im dyktować, na przykład w takiej sprawie, aby nie dopuścić nikogo na starszego lub diakona, ponieważ mniejszość trzymałaby piętnaście procent głosów i domagałaby się, aby zgromadzenie dostosowało się do pojęć tej mniejszości, albo, aby cała praca zboru została wstrzymana. Takie coś nie byłoby zgodne z miłością, ani ze sprawiedliwością, więc nie należy na coś podobnego zezwolić.


  Większość decyduje  jest zasadą sprawiedliwości, a co ponadto było doradzane, było ustępstwem miłości  próbą, aby na ile to możliwe, zadowolić upodobania wszystkich lub przynajmniej znacznej większości zgromadzenia. Większość powinna mieć miłujące pragnienie regulować sprawy zgromadzenia w taki sposób, aby zadowolić możliwie każdego członka. W jakimkolwiek stopniu jest to zaniedbywane, w takim otwiera się sposobność do zamieszek i rozdwojeń w zgromadzeniach. Chociaż rozdzielenie się zgromadzenia jest zawsze godne politowania i na ile tylko możliwe powinno się zapobiegać temu, a ofiary powinny być ponoszone przez wszystkich, aby zachować "jedność ducha w związce pokoju (Efez. 4:3), to jednak w niektórych wypadkach rozdział zgromadzenia na pewien czas byłby zapewne korzystniejszy, aniżeli ustawiczne spory, które by wstrzymywały duchowy postęp wszystkich w to włączonych.


  W.T. R-5921-1916 r.

  Straż 1934/12 str. 186-188


  Do góry


  


  R-5922


  ODPOWIEDŹ PASTORA RUSSELLA O KRÓLOWANIU


  


  Pytanie: "Czy Kościół z Wieku Ewangelii należy do obrządku Melchizedeka w rzeczywistości, czy też ma być w przyszłości? W każdym razie, gdzie tu przychodzi panowanie?


  Odpowiedź: "Kościół, jako Ciało ze swoją Głową stanowić będzie Melchizedeka Kapłana w Wieku Tysiąclecia. Ów Kapłan, Prorok i Nauczyciel jeszcze nie zupełnie został wzbudzony z pośród ludu, lecz będzie wzbudzony zupełnie przy końcu tego wieku, a udoskonalony przy pierwszym zmartwychwstaniu (Dz. Ap. 3:23; Efez. 2:10-16). Z tego powodu władza panowania jeszcze się nie rozpoczęła, z wyjątkiem naszego Pana, który obejmuje swoją wielką moc i rozpoczyna swe panowanie. Większość Kościoła jest już w Nim po drugiej stronie zasłony, inni jeszcze na tej stronie stopniowo przechodzą poza zasłonę.


  Ponieważ Kościół nie jest w liczbie 144 tysiące po drugiej stronie zasłony, dlatego nie jest ustanowione duchowe Królestwo w panowaniu. Kapłan musi być w komplecie i nie może brakować ani jednego członka. Tak, że ława sędziowska musi być też w komplecie.


  W.T. R-5922-1916

  Świt 04/1975 str. 27


  Do góry


  R5926


  CNOTA DAWANIA


  "Wszystkomci wam okazał, iż tak pracując, musimy podejmować słabe, a pamiętać na słowa Pana Jezusowe, że On rzekł: Szczęśliwsza jest rzecz dawać niżeli brać" - Dz.Ap.20:35.


  Chrześcijańska szczodrobliwość - udzielanie jałmużny - jest lekcją wyrażoną w poniższym badaniu. Pospolitym usposobieniem upadłej natury jest poważać i zasilać mocnych, a od słabszych spodziewać się, aby wspierali i podtrzymywali nas. Jest to dogadzaniem samemu sobie - metodą upadłej natury ludzkiej. Metoda Nowego Stworzenia w Chrystusie ma być przeciwną tej poprzedniej. Chrześcijanin ma dbać o dobro, korzyść i wygodę drugich, a szczególnie członków jego własnej rodziny i członków domu wiary. Silniejsi z braci Chrystusowych powinni znajdować przyjemność w dopomaganiu słabszym i mniej zdolnym, aby o ile to możliwe, doprowadzić ich do zupełnej miary dojrzałości w Chrystusie.


  Słowa naszej lekcji (2Kor.9:1-15) były napisane do Kościoła w Koryncie i były na korzyść Chrześcijan zamieszkałych w Jeruzalemie i okolicy. Zachodzi pytanie: "Czemu składki miały być czynione na Chrześcijan w Jeruzalemie więcej aniżeli na Chrześcijan w Koryncie?" Trzy były powody ku temu: (1) Poważny głód panował naonczas w okolicy Jeruzalemu; (2) Jeruzalem nie było miastem przemysłowym, więc wielu znajdowało się w niedostatku z braku pracy. (3) Ci z Jeruzalemu i okolicy, którzy przyjmowali Ewangelię widocznie składali się przeważnie z ubogich.


  Ponadto możemy wnosić, iż z powodu jawnego zwalczania prawdy tamże, było też znaczne sprzeciwianie się tym wszystkim, którzy sympatyzowali z Ewangelią Chrystusową. Jako drobni kupcy, tacy byli prawdopodobnie bojkotowani, a jako wyrobnicy nie byli przyjmowani do pracy, z wyjątkiem tam gdzie służba ich była koniecznie potrzebna. Natomiast miasta w Małej Azji, Macedonii i Achai prosperowały i, na ile możemy to rozsądzić, ci co w tych miastach przyjmowali Ewangelię, w wielu wypadkach pochodzili z lepszej klasy ludzi. Na przykład przypomnijmy sobie takie wypadki jak nawrócenie Sergjusza, Pawła, gubernatora Pamfilji; Dyonizjusza profesora uniwersytetu w Atenach; Demasa z tego samego miasta; Justa w Koryncie i Kryspa głównego zarządcy synagogi w tymże mieście.


  Zaślepieni pychą religijną


  Mimo woli nasuwa się pytanie: Czemu ta sama Ewangelia pociągała ludzi z lepszej klasy w Azji i Grecji, gdy zaś w Jeruzalemie i okolicy odsuwali się od niej prawie wszyscy, oprócz niektórych z uboższej klasy? Odpowiedzią na to zdaje się być to, że Żydzi, którzy znali prawdziwego Boga i Jego obietnice już przez dłuższy czas, rozwinęli w sobie, a szczególnie ci z wyższej sfery, pewnego rodzaju religijną pychę. Co więcej, ponieważ ich system religijny przewyższał wszystkie inne systemy religijne na świecie, więc uczeni żydowscy przypisywali sobie również podobną wyższość osobiście. "Ufali sami w sobie, że byli sprawiedliwymi a inszych za nic nie mieli" - Łuk.18:9.


  To było sekretem zaślepienia Żydów do Ewangelii. Religijni przywódcy i teologowie żydowscy byli tak zarozumiali i tak pewni w swoim tłumaczeniu, że Boskie obietnice ześrodkowane są w nich, iż nie mogli uznać pokornego Nazarejczyka i Jego naśladowców inaczej jak tylko za oszustów. Później, gdy Ewangelia zaczęła być głoszona poganom, opozycja żydowskich teologów tym bardziej wzmogła się; albowiem było to zupełnie przeciwnym jakiejkolwiek ich myśli i religijnej pysze, aby Bóg miał przyjąć do Swej łaski ubogich żydów, a nawet pogan, a pominąć ich, najprzedniejszych przedstawicieli Jego sprawy i Jego dzieła - Jan7:43- 53.


  Natomiast pomiędzy poganami sprawa miała się zupełnie inaczej. Chociaż nieoświecone masy były mocno związane przesądami różnych religii, to jednak ci zacniejsi i więcej uczeni mogli łatwo zauważyć, że wiele zarysów ich religii były tylko przesądami. Prawdopodobnie wielu z nich czuło pewien pociąg do religii żydowskiej, jako rozumniejszej aniżeli ich własna; albowiem znajdujemy, że poganie często udawali się do żydowskich synagog. Jednakowoż religia żydowska nie mogła ich w zupełności zadowolić, bo zdawała się być bardzo ciasna w tym, że ograniczała Boskie błogosławieństwa tylko do Żydów, których Grekowie uważali za naród niższy, pod względem ówczesnej kultury i sztuki. Ewangelia zaś, otwierając na oścież drzwi wszystkim pragnącym sprawiedliwości, ze wszystkich narodów, rodzajów i języków - przemawiała od razu do przekonania tej klasy, którą opisujemy, jako najrozumniejsze wyjaśnienie żydowskich nauk i ich chwalebnych wyników, znaczenie których było przez tak długi czas ukryte.


  Korzyści systematycznej jałmużny


  W każdym razie święci w Jeruzalemie byli biedniejsi aniżeli ci w Koryncie. Przeto było właściwym, aby Apostoł podsunął myśl tym w Koryncie, aby pospieszyli z pomocą swym braciom w Jeruzalemie. Żyjąc w czasie, gdy sposoby przesyłania pieniędzy były gorsze aniżeli najgorsze z obecnych, zgromadzenia mogły posłać swoje datki tylko przez ręce Apostoła, który miał iść do Jeruzalemu następnego roku.


  Słowa Św. Pawła wskazują, że jego myśl w tym względzie podana braciom w Koryncie około rok przedtem, została dobrze przyjęta i datki zostały z gorliwością składane. Z tego też powodu zbytecznym było dla Apostoła pisać o szczegółach tyczących się potrzeby takich składek; lecz podsunął myśl, aby to dzieło z taką gorliwością zapoczątkowane około rok temu, nie osłabnęło; i aby on chlubiąc się przed innymi z ich miłości i gorliwości dla Pana, nie musiał tego żałować, gdy wstąpiwszy do nich w drodze do Jeruzalemu miałby dowiedzieć się, że ich jałmużny nie są jeszcze gotowe.


  W swoim poprzednim liście do Koryntian Apostoł doradzał systematyczną ofiarność, mówiąc: "A około składania na świętych, jakom postanowił we zborach Galackich, tak też i wy czyńcie. Każdego pierwszego dnia w tygodniu każdy z was niech odkłada u siebie, zbierając według tego jak mu się powodzi, aby nie dopiero gdy przyjdę, składania czynione były" - 1Kor.16:1,2.


  Było to doświadczeniem Apostoła, podobnie jak jest doświadczeniem wszystkich myślących ludzi, że systematyczna ofiarność jest lepsza aniżeli spazmatyczne dawanie. Nie tylko, że rezultaty są zazwyczaj większe, lecz, że wpływ tego jest korzystniejszy także dla ofiarodawcy, bo trzyma przed jego umysłem pewien cel, pewną służbę, którą on ma wykonać dla Pana. U wielu jest to prawie jedyną sposobnością przysłużyć się Pańskiej sprawie, przez udzielenie zasiłku finansowego. Ma się rozumieć, że o ile które z dzieci Bożych może, to byłoby o wiele lepiej, gdyby udzielało świętym w taki sposób jak czynił to Św. Paweł i jego towarzysze, to jest, udzielając duchowych darów i błogosławieństw czy to przez nauczanie publiczne, czy przez chodzenie od domu do domu i przedstawianie prawdy drukiem lub słowem, albo też jednym i drugim.


  Jednakowoż są tacy, których warunki życiowe, brak talentu, siły lub sposobności wstrzymują od takiej pracy, albo też wstrzymywani są obowiązkami rodzinnymi, tak, że jedyny sposób służenia Panu i okazania Mu swej miłości mają przez udzielanie datków na Pańską sprawę i dla dobra Jego ludu. Gdyby takich pozbawić tej sposobności służenia Panu, bądź przez to, że nie byłoby żadnej pracy wymagającej ich zasiłku finansowego, albo też przez brak odpowiedniej instrukcji, co do metod Boskiej służby, byłoby to dla takich pozbawieniem ważnej sposobności służby, a w stosunku do tego także pozbawieniem błogosławieństw, jakie następują po każdej służbie dla Pana.


  Hojność wskazówką miłości


  Widzimy więc, że Apostoł czuł się zupełnie wolnym do zalecania Kościołowi cnoty dawania, a nawet kładł nacisk na to, że ich hojność w stosunku do ich zasobów, będzie w znacznym stopniu wskaźnikiem ich miłości dla Pana i Ewangelii. Zauważmy jednak ten fakt, że Apostoł nie prosił o jałmużnę wiernych zaraz na początku, gdy oni poznawali łaskę Bożą, aby czasem nie odnieśli wrażenia, że Ewangelia była im kazana z ziemskich pobudek - dla sprośnego zysku. Znajdujemy więc, że ten sam Apostoł kazał Ewangelię do tych samych Koryntian przez przeszło rok czasu bez żadnej wzmianki o jakimkolwiek wynagrodzeniu; a nawet, aby nie być im ciężarem, pracował własnymi rękami w swoim fachu robienia namiotów - 2Kor.11:7-9.


  Zauważmy także zmianę, jakiej zupełne ocenienie Ewangelii dokonało w tych wierzących Koryntianach. Na początku oni byli tak niebaczni na ich przywileje, że prawdopodobnie ani nie pomyśleli o tym, aby dobrowolnie dopomóc Apostołowi pieniędzmi, tak że on musiał im służyć pracą własnych rąk i wsparciem od wiernych z innych miejscowości. Lecz, gdy łaska Boża wniknęła głębiej do ich serc oni zaczęli coraz lepiej oceniać wielką wartość prawdy, którą przyjęli i zrozumieli, że przyniosła im nieocenione błogosławieństwa nadziei, radości, wiary i charakteru. Wtedy oni okazali gorliwość, "zapobiegliwość", aby uczynić cośkolwiek finansowo w Pańskiej służbie.


  A teraz, gdy Apostoł już nie był obecny z nimi i gdy sposobem swego życia już im dowiódł, że nie pożądał ich pieniędzy, ale ich samych, aby czynić im dobrze - teraz on czuł się wolnym do zwrócenia im uwagi na wielkie błogosławieństwo, jakie może być ich udziałem w rezultacie hojności dla Pańskiej sprawy, w miarę ich zdolności i miłości. Aby położyć tym większy nacisk na tę sprawę przytoczył im przypowieść, mówiąc: "Kto skąpo sieje, skąpo też żąć będzie; a kto obficie sieje, obficie też żąć będzie". To przywodzi nam na pamięć przypowieść Salomonową: "Nie jeden udziela szczodrze, a wżdy mu przybywa; a drugi skąpi więcej niż trzeba, a wżdy ubożeje. Człowiek szczodrobliwy bywa bogatszy; a kto nasyca, sam też będzie nasycony" (Przyp.Sal.11:24,25). Widoczną nauką tego jest, że Bogu podoba się, gdy Jego lud rozwija w sobie szerokość umysłu i serca, czyli szczodrobliwość w proporcji jak dochodzi do coraz lepszej znajomości Boga i Jego szczodrobliwości.


  Jak Pan ocenia nasze dary


  Pismo Święte nigdzie nie mówi, że wypadki zupełnego niedostatku pomiędzy ludem Pana są dowodami, że w pewnym czasie w ich przeszłości, gdy mieli środki ku temu, oni zaniedbali swej cząstki udzielania w Pańskiej służbie. Lecz natchnione słowa powyżej zacytowane podchodzą bardzo blisko do udzielenia podobnej lekcji. W każdym razie korzystnym jest, abyśmy przyjęli to świadectwo do serca, i aby każde dziecko Boże odtąd było staranne i baczne, aby z błogosławieństw udzielanych mu od Boga codziennie, starało się pewną część z rozwagą, modlitwą i miłością odkładać jako nasienie, które ma być posiane w służbie Bożej, według najlepszej mądrości i rozsądku, jakich On nam raczy udzielić.


  Ilu to jest takich, którym brak tej staranności, którzy albo zużywają każdy grosz tak prędko jak tylko dostanie im się do ręki, albo też są tak zajęci odkładaniem na przeprowadzanie swych przyszłych planów, że zdaje im się, że nic nie mogą udzielić na cele dobroczynne. Ilu z takich przekonało się po niewczasie, że czyniąc to, popełnili poważną omyłkę! Gdy ich zebrane pieniądze nagle przepadają, czy to przez chorobę, wypadek, przez upadek banku, czy w jaki inny sposób, wtedy oni mają powód żałować, że nie siali nasienia, o jakim mówi Apostoł w wierszu szóstym niniejszej lekcji.


  Nasz Pan powiedział, jaką miarą On mierzy nasze dary - że ocenia je nie według udzielonej sumy, ale głównie według ducha, który pobudził do tego daru. Jezus dał to do zrozumienia wtedy, gdy zwrócił uwagę Swoich słuchaczy na biedną wdowę, która wrzuciła dwa pieniążki do skarbnicy kościelnej (Łuk.21:1-4). Ze strony Jego oceny ta uboga wdowa wrzuciła więcej, aniżeli którykolwiek z tych bogatych, którzy wrzucili z tego, co im zbywało, a nie w takim stopniu, aby mogli to odczuć. Ilu z wiernych Pańskich byłoby dziś więcej "nasyconych" duchowo, gdyby gorliwiej używali tego talentu, tej sposobności ku służbie, nie możemy powiedzieć. Sam tylko Bóg wie o tym. Lecz niniejsze badanie kładzie na nas powinność wskazać na przywilej w tym względzie, który jest możliwy nawet dla najbiedniejszych z ludu Bożego.


  Ofiary dziękczynne Panu


  Rzadko kiedy zachodzi potrzeba przestrzegać ludzi przed zbyt hojnym dawaniem. Jednakowoż w niektórych wypadkach taka przestroga jest właściwa; i w niektórych wypadkach przytoczonych w Piśmie Świętym, dalsze dawanie było wstrzymane. Nikt nie powinien dawać aż do stopnia narażenia na niedostatek tych, co są zależni od niego. Ani nie powinien nikt dawać w takiej mierze, aby sprowadzić na siebie finansowe bankructwo i narazić drugich na straty. Apostolską regułę dawania przytoczyliśmy już powyżej. "Odkładanie każdego pierwszego dnia w tygodniu" powinno być według tego "jako się komu powodzi". Stopień naszego powodzenia powinien być miarą naszego udzielania. Tak w tej sprawie jak i we wszystkich innych, Pismo Święte zaleca ducha zdrowego rozsądku.


  "Ochotnego dawcę Bóg miłuje". Dary udzielone, w jakim innym duchu a nie w ochotnym, lepiej żeby wcale nie były dane; albowiem one nie przyniosą błogosławieństwa. Bóg nie uznaje takiego dawania. W Jego ocenie, ono nie ma "miłej wonności". Aby dar mógł być uznany przez Pana, musi być ofiarą dziękczynną, pobudzoną zrozumieniem naszego długu, naszej wdzięczności ku Temu, od którego pochodzi każdy dobry i doskonały dar. I takich Apostoł zapewnia: "Mocen jest Bóg uczynić, aby obfitowała na was wszelka łaska". Którzy udzielają czegokolwiek w służbie Bogu - czas, talent, siłę, pieniądze lub wpływ - tacy dostąpią proporcjonalnej obfitości w różnych łaskach; albowiem znajdują się w stanie serca odpowiednim do wzrastania w łasce.


  Apostoł wyraża myśl, że tacy będą mieli "we wszystkiem zawsze wszelaki dostatek", a także, iż będą "obfitowali ku wszelkiemu uczynkowi dobremu". Dostatek nie koniecznie znaczy zbytek i wszelkie wygody, lecz "zupełność dostatku" osiągnięta jest zawsze tam, gdzie jest "pobożność z przestawaniem na swem" (1Tym.6:6). Na dowód, że nie wprowadzał żadnej nowej teorii odnośnie Boskiej opieki nad tymi, co starają się udzielać drugim cząstki tych błogosławieństw, których sami dostępują, bądź doczesnych, bądź duchowych, Apostoł zacytował Ps.112:9.


  W jedenastym wierszu (2Kor.rozdz 9) Apostoł mówi, aby "z każdej miary byli ubogaceni". Nie mamy rozumieć, iż myślą jego było, że lud Boży będzie ubogacony finansowo. Św. Paweł sam był przykładem tej prawdy, że lud Boży nie dochodzi do bogactwa. On mówi o ubogaceniu serca. Na innym miejscu Apostoł mówił o sobie i o swoich współpracownikach w Ewangelii, "jako ubodzy, wszakże wielu ubogacający; jako nic nie mający, wszakże wszystko trzymający" (2Kor.6:10). Ci wierni słudzy Boży ubogacili wielu w nadziei, w wierze, w miłości i we wszystkich innych cnotach i zacnych przymiotach charakteru.


  Pan nasz Jezus Chrystus jest najdoskonalszym Wzorem zaparcia samego siebie na dobro drugich. On był bogatym, gdy posiadał duchową naturę z całą jej chwałą i czcią. Lecz dla nas stał się ubogim, przybrał naturę ludzką, aby mógł odkupić ludzkość. W tym celu oddał nawet życie na Kalwarii, abyśmy my mogli stać się bogatymi przez Jego ofiarę - abyśmy mogli posiąść bogactwo łaski Bożej w Chrystusie - współdziedzictwo z Nim, który teraz został wywyższony aż do prawicy Boskiego Majestatu. Aby dojść do tego współ dziedzictwa z Nim, musimy się badać, aby być podobnymi Jemu, aby mieć Jego ducha i dzielić się z drugimi tym cokolwiek On nam udziela, czy to z doczesnych czy z duchowych łask - czy to przez nakarmienie, czy przyodzianie drugich (szczególnie tych, co stanowią dom wiary) rzeczami doczesnymi lub duchowymi, jakkolwiek okoliczności mogą dyktować.


  "Bogu niech będzie chwała za niewypowiedziany dar Jego". Darem tym jest nasz Zbawiciel, nasz Odkupiciel (Jan 3:16). W łączności z tym, niemożliwym jest dla nas wypowiedzieć to bogactwo łaski Bożej ku nam - te niezliczone błogosławieństwa i litości, jakich dostąpiliśmy przez naszego Pana. On przedstawia nam zupełność wszelkiego Boskiego zrządzenia dla naszego wiecznego dobra. Jak to Apostoł na innym miejscu powiedział: "W Nim mieszka wszelka zupełność Bóstwa cieleśnie" (Kol.2:9). Dotąd tylko Kościół wyraża dzięki Bogu za ten niewypowiedziany dar; lecz w przyszłości cała ludzkość dojdzie do właściwego zrozumienia tego daru i odda Bogu dzięki i chwałę. Gdy przy końcu panowania Chrystusowego w celu podniesienia rodu Adamowego do pierwotnej doskonałości, rozmyślni grzesznicy będą wytraceni, "wszelkie kolano się ugnie i wszelki język wyzna ku chwale Bożej". Wtedy wszelkie stworzenie na niebie, na ziemi i w morzu zawoła: "Siedzącemu na stolicy i Barankowi błogosławieństwo i cześć i chwała i siła (władza) na wieki wieków", za ten niewypowiedziany Dar! - Obj.5:13.


  W.T. 1916 - 218.

  Straż 1934 str. 56 - 59.


  


  R-5928


  Orędownik a pośrednik


  PRAWDA, że Kościół jest Tajemnicą Bożą stawała się coraz wyraźniejsza w ostatnich kilkudziesięciu latach. Wiemy, że Chrystus i Jego Kościół są klasą odrębną i różnią się od świata pod każdym względem. Członkowie Kościoła nie znajdują się pod starym Przymierzem Zakonu ani pod Nowym Przymierzem, ale są ludem szczególnym, wezwanym, uświęconym i ćwiczonym pod pewnym specjalnym przymierzem, w którym żaden ze świata nie będzie nigdy uczestniczył. Pismo Święte nazywa to Przymierzem Ofiary. Zgromadźcie Mi świętych Moich, którzy ze Mną uczynili przymierze przy ofierze (mówi Pan) (Ps. 50:5). Święci, którzy uczynili to Przymierze Ofiary, mają za swoją głowę Samego Pana Jezusa. Gdy to grono dopełni tego Przymierza Ofiary, wiek obecny skończy się.


  Mojżesz, pośrednik Przymierza Zakonu danego Izraelowi, przedstawia Nowe Przymierze, jakie będzie dane światu przez pozafiguralnego Mojżesza  Chrystusa. Innymi słowy: Pośrednikiem Przymierza Zakonu był jeden człowiek, lecz Pośrednik składać się będzie z nowego Człowieka, którego głową jest Jezus, a członkowie Ciała  według określenia Apostoła  byli powołani tak z Żydów jak i z pogan.


  Od czasu Jezusa aż dotąd, On Pośrednik Nowego Przymierza był w procesie wybierania, a lepsze ofiary jako podstawy tegoż Przymierza, były w procesie składania. W obecnym Wieku Ewangelii, Jezus nie zajmował urzędu Pośrednika dla świata; a świat nie był w społeczności z Bogiem, ale wciąż jeszcze w złym położony jest. Można powiedzieć, że w wieku tym sam Pośrednik był w procesie rozwoju; jak określa to Apostoł: Bóg wzbudził Jezusa najpierw, a następnie wzbudza (wybiera i kształci) Kościół i nie za długo dopełni tego wzbudzania. O Tym to Pośredniku i Proroku mówi Św. Piotr w Dziejach Apostolskich (Dz. Ap. 3:22, 23). (Zob. też 1 Tym. 2:5, 6). Żadne pośredniczenie nie może być rozpoczęte, aż on Pośrednik, składający się z wielu członków, zostanie dopełniony i wykwalifikowany do swego urzędu. Jego kwalifikacje składają się z ofiar, stosownie do jego przymierza przy ofierze. Zatem Chrystus, Głowa i Ciało, są Pośrednikiem dla świata w perspektywicznym znaczeniu  tak samo jak o niemowlęciu Jezusie można było mówić jak o Zbawicielu i Królu. On dopiero teraz staje się Królem; a zbawił do tego czasu tylko nieliczne grono Swego ludu.


  Wielka różnica zachodzi pomiędzy funkcją pośrednika, a funkcją orędownika (adwokata). On Wielki Pośrednik pomiędzy Bogiem a ludźmi  uwielbiony Chrystus  zajmować będzie swój urząd przez tysiąc lat i dopełni go przy końcu tego czasu, kiedy odda Ojcu wszystkich, którzy doprowadzeni będą do harmonii z Boskimi zarządzeniami i prawami.


  Funkcja orędownika jest inna i, według Pisma Świętego, tyczy się dzieła, jakie Jezus dokonuje dla Kościoła w tym Wieku Ewangelii. Kościół nie będzie potrzebował orędownika w przyszłości, a świat nie ma orędownika teraz. My mamy orędownika u Ojca, Jezusa Chrystusa sprawiedliwego. (1 Jana 2:1).


  Jest to Jezus, Sam osobiście, który jest Orędownikiem dla nas  dla Kościoła, Jego ciała On oręduje w naszej sprawie  najpierw, gdy przypisuje nam zasługę Swej ofiary, aby uczynić nas przyjemnymi przed oblicznością Ojca, abyśmy mogli dostąpić przysposobienia synowskiego. Z łaski tegoż Orędownika dostąpiliśmy Ducha Świętego i jesteśmy teraz Nowym Stworzeniem w Chrystusie. Jako Nowe Stworzenia wciąż jeszcze potrzebujemy naszego Orędownika, ponieważ nie możemy postępować doskonale, tak jakbyśmy chcieli. Mamy różne słabości cielesne, nad którymi, jako Nowe Stworzenia, nie możemy mieć zupełnej kontroli. Stąd potrzebny nam jest tron łaski i Orędownik, przez którego możemy podtrzymać naszą obecną społeczność z Ojcem i nie podlegać potępieniu wraz z światem.


  W.T. R-5928 -1916 r.

  Straż 12/1956 str. 183


  Do góry


  R-5929


  Bądźcie w pokoju między sobą


  Wszyscy znamy przysłowie: "Diament tnie diament". Wszystkie drogie kamienie są nadzwyczaj twarde, a także przeźroczyste. Twardość ta nadaje im tak wielką wartość. Poświęceni Panu są wszyscy drogimi kamieniami - nie tylko w tym znaczeniu, że zostali oczyszczeni łaską Bożą, ale że mają skrystalizowane charaktery. Ponieważ tak się rzecz ma, przeto, jakośmy to już wykazali, zachodzi niebezpieczeństwo większego cięcia i tarcia pomiędzy nimi aniżeli pomiędzy materiałem mniej twardym. Kit i glina nie powodują cięcia - nie czynią tego również charaktery podobne do gliny.


  Pamiętając o tym, poświęceni Panu powinni posiadać należytą sympatię i ocenę jedni względem drugich. Pan wysoce ceni i my również uczymy się coraz więcej oceniać stateczność i siłę charakteru oraz stałość przedsięwzięcia, chociaż niekiedy te przymioty charakteru mogą powodować pewne kłopoty. Nie dziw więc, że zgromadzenia Badaczy Pisma Świętego mają niekiedy pewne trudności, podobnie jak mają je światowe organizacje.


  Wierni nie mogą wszczynać sporów


  Mimo to jednak ci, co są ludem Bożym, mają pamiętać na szczególne napomnienie Mistrza, iż mają być czynicielami pokoju, a nie rozsiewcami niezgody. Niewiele wprawy i umiejętności potrzeba, aby spowodować niepokój, lecz wiele potrzeba roztropności, cichości, cierpliwości, łagodności i innych przymiotów ducha św. pomiędzy ludem Bożym, aby zapobiegać sporom, pomimo iż mamy jak najlepsze intencje. Ile to potrzeba nam wszystkim czujności, aby nas "on przeciwnik" nie skusił i nie sprowadził ze ścieżek pokoju.


  Potrzeba znacznej miary doświadczenia i mądrości z góry pochodzącej, aby umieć dobrze rozsądzać, czy sprawy, względem których zachodzi różnica pojęć pomiędzy nami a drugimi, są zasadnicze, czy chodzi o jakieś fundamentalne prawdy, czy też są to tylko sprawy osobistej opinii i upodobania żadnych zasad nie obejmujące. Gdzie nie chodzi o zasadę powinniśmy być gotowymi zgodzić się prawie na wszystko dla dobra pokoju, lecz gdzie zasady są naruszane, czynić tego nie możemy. Wszakże bardzo często ulegamy złudzeniom, że nasze upodobania poparte są zasadami Prawdy i sprawiedliwości. Musimy się uczyć z doświadczenia, że w tym się mylimy i musimy krytycznie badać wszelkie podobne myśli, prosząc Boga o mądrość, abyśmy umieli rozeznawać pomiędzy naszymi upodobaniami a sprawami zasadniczymi i naukami Boskiego pochodzenia.


  Na przykład, niekiedy w zgromadzeniu trafiają się bracia i siostry, którzy krytycznie napierają na to, aby sprawa była prowadzona w pewien sposób, jedynie dlatego, że tak było w zwyczaju poprzednio, albo iż im się zdawało, że tak było najlepiej. Gotowi są spowodować spór, jeżeli ich upodobania nie będą uwzględnione. Mądrzejszy sposób postępowania jest naginać swoje upodobania do upodobań drugich, o ile oni są tacy natarczywi, bacząc jednak, aby słuszny wynik nastąpił, to jest, aby wola zgromadzenia została wykonana, albowiem wolę zgromadzenia należy uznawać za wolę Bożą - lub też, jeżeli nią nie jest, to Bóg będzie umiał zaopiekować się tym i sprawić, że będzie to odpowiednią nauką dla zgromadzenia. Każdy członek zgromadzenia powinien starać się usilnie, aby zgromadzenie pomnażało się w owocach ducha św. - cichości, łagodności, cierpliwości, braterskiej uprzejmości, miłości, pokoju itp.. To pomnażanie powinno być czynione w ten sposób, iż każdy powinien pamiętać o tych przymiotach i praktykować je, a tym sposobem być przykładem dla drugich i wykazać działanie ducha św. w naszym sercu i życiu.


  Częsta omyłka


  Zbyt często popełniana jest omyłka w mniemaniu, że cała odpowiedzialność spoczywa na nas - zapominając, że cała odpowiedzialność kończy się, gdy użyliśmy naszego rozsądku i odpowiednio do tego postąpiliśmy.


  Brak wiary w Boga jest prawie zawsze najbliższą przyczyną tej omyłki wywoływania sporów w zgromadzeniu w sprawach mało znacznych. Powinniśmy pamiętać, że Bóg interesuje się zgromadzeniem i całym ludem swoim i że jest zdolnym i chętnym pokierować doświadczeniami naszymi, jak i innych współbraci ku ogólnemu dobru. Jeżeli tedy sprawy w zgromadzeniu nie postępują akuratnie tak, jakby się nam podobało, lecz gdy są lub zdają się być zadowalające dla drugich lub przynajmniej dla większości zgromadzenia, to zamiast ustawicznie utyskiwać i gonić, lepiej będzie, gdy sprawę tę poruczymy Bogu w modlitwach.


  W.T. 5929-1916


  


  R5931


  KONWENCJA W ST. LOUIS


  Chociaż audytorium Konwencji w St. Louis (22-25 Czerwca) nie było duże, to było to enuzjastyczne zgromadzenie i mamy silny dowód błogosławieństwa Mistrza. Apostolskie napomnienie Bądźcie napełnieni Duchem wydaje się być całkiem dobrze realizowane przez tych, którzy byli obecnymi. Wieczorne wystawy Fotodramy Stworzenia były bardzo radosnymi częściami Konwencji. Obrazy i wykłady  Biblijna historia od Stworzenia do Odnowienia  wszędzie wydają się mieć w sobie urok dla Badaczy Pisma Świętego. Podobnie jak urok Słowa Bożego, nigdy nie stają się na niego obojętni.


  Audytorium konwencji wahało się od trzystu pięćdziesięciu do sześciuset pięćdziesieciu uczestników, oprócz publicznego spotkania ostatniej nocy. Miało ono miejsce w Teatrze Odeon i przemawiał na nim redaktor niniejszego czasopisma. Dom był zatłoczony do granic swojej pojemności przez dwa tysiące trzysta osób, a w tym samym czasie spotkanie tych Badaczy Pisma Świętego, którzy się nie zmieścili, miało miejsce na Sali Konwencyjnej, gdzie zgromadziło się około sześćset osób. Przy końcu obu spotkań, około 22:30, brat Russell przyszedł do budynku Konwencji, gdzie został przywitany Salutem Chautauqua  machaniem chusteczek, podczas gdy gorliwie śpiewano stary hymn:


  Niech będzie błogosławiony węzeł który łączy Nasze serca w Chrześcijańskiej miłości.


  Po wygłoszeniu kilku słów powitania i odniesieniu się do Konwencji, jej zakończenia i nadziei na błogosławieństwa dla obecnych oraz dla ich najbliższych w rodzinnych miastach, które reprezentowali, brat Russell przygotował Ucztę Miłości, w której uczestniczyli prawie wszyscy, z wieloma przejawami szczerej Chrześcijańskiej miłości i gorliwości. W ten radosny i szczęśliwy sposób dobiegła końca Pierwsza Generalna Konwencja w tym sezonie.


  W.T. R-5931-1916

  (Niepublikowany w języku polskim)


  Do góry


  R-5931_2


  JAK ROZWIJAMY SIĘ JAKO NOWE STWORZENIA


  “Albowiem., jeślibyście według ciała żyli, pomrzecie; ale jeślibyście duchem sprawy ciała umartwiali, żyć będziecie” - Rzym. 8:13.


  Umartwianie pożądliwości ciała przez ducha Bożego dokonuje się obecnie, mówi Apostoł Paweł; jest to niezbędnym, aby otrzymać żywot wieczny. Do tych, którzy się stali Jego uczniami, Pan mówi: “Zaprawdę, zaprawdę powiadam wam: Kto słowa mego słucha i wierzy onemu, który mię posłał, ma żywot wieczny, i nie przyjdzie na sąd, ale przeszedł z śmierci do żywota” (Jana 5:24). I znowu mówi: “Kto wierzy w Syna ma żywot wieczny...” (Jana 3:36). “My wiemy, żeśmy przeniesieni z śmierci do żywota, iż miłujemy braci; kto nie miłuje brata, zostaje w śmierci” (1 Jana 3:14). “Kto ma Syna, ma żywot; kto nie ma Syna Bożego, nie ma żywota” - 1 Jana 5:12.


  Po przeczytaniu tych tekstów Pisma Świętego, zdawałoby się, że Apostoł Paweł zbija naukę naszego Pana i Apostoła Jana, a nawet sprzeciwia się im, jednakże tak nie jest. Nasz Pan i Apostoł Jan mówią z punktu Boskiego zapatrywania się na tę sprawę. To jest, że wszystkim, którzy przyjęli Chrystusa, została przypisana Jego zasługa, a przez to zostali uwolnieni spod przekleństwa Adamowego. Ich niedoskonałości i grzechy, tak teraźniejsze jak też i przeszłe, są przykryte szatą sprawiedliwości Chrystusowej, przez poświęcenie się i spłodzenie z ducha świętego oni stali się Nowymi Stworzeniami w Chrystusie, a życie wieczne, jakie zostało im obiecane, jest uważane jako ich własne tak długo, jak oni się znajdują pod szatą sprawiedliwości Chrystusowej. Oni obecnie są “zbawieni nadzieją”.


  Apostoł Paweł mówi z punktu postanowienia, kiedy Kościół otrzyma swe duchowe ciało. Doskonałymi w zupełności dopiero wtedy będą, gdy zostaną przemienieni przy zmartwychwstaniu. Zdanie życie wieczne oznacza w zupełności, że trwać ono będzie na zawsze, lecz tak długo nie jest pewnym, dopóki naszego powołania i wybrania nie uczynimy pewnym. A jest nam przypisywane tak długo, jak długo jesteśmy zgodni i posłuszni Boskim warunkom zawartym w Jego Słowie. Życie nasze nie mogłoby być wiecznym w tych warunkach, jakie obecnie są na ziemi, chociażby kara śmierci została zdjęta, ponieważ te warunki, jakie teraz panują, są nieodpowiednie na wieczne życie; one muszą być zmienione radykalnie, aby życie mogło być w zupełności trwałe.


  Zarodek życia, jaki otrzymaliśmy przy spłodzeniu z ducha świętego jako Nowe Stworzenie w Chrystusie, nie jest doskonałym, jednak musi się w nas rozwijać i wzrastać tak długo, aż się narodzimy jako doskonałe, chwalebne duchowe istoty; Nowe Stworzenie przy pierwszym zmartwychwstaniu. “Błogosławiony i święty, który ma część w pierwszym zmartwychwstaniu, albowiem nad tymi wtóra śmierć mocy nie ma...” - Obj. 20:6.


  DZIAŁALNOŚĆ DUCHA ŚWIĘTEGO W NAS


  Liczne napomnienia tyczą się tych, którzy są spłodzeni z ducha świętego i nigdy nie mogą być zastosowane do świata. Tu Apostoł Paweł mówi do nas jako do Boskich duchowo spłodzonych synów. On poucza nas, w jaki sposób my możemy uzupełnić naszą przygotowawczą pracę, przez ducha i moc Bożą. Duch i moc Boża wykonywają swoją działalność różnymi sposobami. Boskie poselstwo prawdy, które nam jest dane, uświadamia nas i poucza o różnych przejawach Boskiego planu, tak w przeszłości jak i w przyszłości, aby nam okazać i objawić Boską wolę względem nas. Dlatego czym więcej badamy i bardziej rozumiemy ten plan, tym większa działalność mocy Bożej będzie w sercach naszych; i czym większą ofiarę będziemy z siebie czynić, tym jaśniej będziemy rozumieli Boski plan we wszystkich jego zarysach, a wskutek tego będziemy pragnąć czynić Jego wolę.


  Bóg przez działalność ducha świętego w obecnym czasie zajmuje się tylko jedną specjalną klasą ludzi, tj. Maluczkim Stadkiem. Rzeczy, które w naturze są widzialne, świadczą o czynach mocy Bożej, które są niewidzialne, mówi Apostoł Paweł (Żyd. 11:1). Co się tyczy nas, to on oświadcza w zacytowanym na początku tekście, o wpływie Bożym na nasze jestestwo. W Nowym Testamencie jest napisano, że dzieło ducha św. odnosi się tylko do tych, którzy stali się Jego ludem pod warunkami wyszczególnionymi przez naszego Pana; wszyscy oni są pod szczególną opieką Pana. Bóg rozpoczął w nas pracę, a praca ta nie jest wykonywaną przez człowieka, więc musimy spoglądać do Boga, aby w nas wypełnił pracę, którą rozpoczął. A my z naszej strony, musimy z Nim wiernie i szczerze współdziałać.


  Musimy udawać się do Słowa Bożego i z modlitwą badać je, używając wszelkich komentarzy i podręczników, w jakie nas Opatrzność Boża zaopatrzyła, abyśmy mogli odnaleźć i zrozumieć prawdziwe znaczenie Słowa i stosować je w codziennym naszym życiu. Bo jak niezbędnym jest przyjmowanie pokarmu cielesnego, aby nasze życie podtrzymać, tak niezbędnym jest pokarm duchowy, który nam jest dany ku wzmocnieniu i rozpoznawaniu Jego woli. Ta działalność Boża w nas przez ducha świętego jest procesem stopniowym, który się rozpoczął od czasu gdyśmy zostali spłodzeni do duchowej natury; wielu z nas było zaciemnionych różnymi niedorzecznościami z powodu naszych pierwotnych wierzeń i z tej przyczyny nie mogliśmy widzieć i rozumieć głębokich rzeczy Bożych. Dlatego też najpierwszą rzeczą i niezbędną dla nas jest, aby studiować Słowo Boże i zgromadzać się z tymi, którzy są tej samej kosztownej wiary i obietnicy. A jeżeli to dla niektórych jest niewygodnym lub niemożliwym, aby się osobiście zgromadzać, to muszą tę społeczność podtrzymywać choćby przez słowo drukowane.


  ZNACZENIE POŚWIĘCENIA


  W miarę gdy przychodzimy do większego wyrozumienia zupełnego poświęcenia się Bogu i Jego sprawie, to nasze pojęcie o tych wzniosłych rzeczach zaczyna się stopniowo zmieniać; na początku naszego ofiarowania się, nasze wyrozumienie było, że przyjęcie Chrystusa jako naszego Zbawiciela, to znaczy żyć uczciwie i moralnie, cieszyć się tymi przywilejami, zgromadzać się z braćmi raz lub dwa razy w tygodniu i w niedzielę, że to jest w zupełności wystarczającym; a kto by tego nie czynił, to jest wszystko dla niego stracone i dla takich niema już żadnej nadziei w przyszłości. Lecz teraz widzimy, że nie taki jest plan Boży. My teraz widzimy jaśniej, jaką nam drogę ukazał Bóg, drogę jedyną, przez którą Kościół Chrystusowy idąc, może zdobyć niebieskie współdziedzictwo ze swoim Panem i Wodzem, tj. przez zniszczenie naszej ludzkiej natury i jej przywilejów, oraz przez pozbycie się ziemskich nadziei i ambicji.


  Tu się nasuwa myśl i pytanie: Czy Bóg rzeczywiście sobie życzy abyśmy umartwiali, czyli uśmiercali naszą ludzką naturę? Czy my nie mamy szukać sposobności, aby rozwijać w sobie naturalne zdolności i talenty, jakie posiadamy, aby przez to zdobyć jak najwięcej? Czy ja nie mam prowadzić naturalnego życia? Kto nie jest spłodzony z ducha świętego, to odpowiedziałby na to pytanie: “Postępuj za wyrzeźbieniem ziemskiej natury, tak długo, jak jesteś z nią w związku”. Na przykład, gdy możesz z przyjemnością czas spędzić idąc do teatru, na wycieczkę lub grę w piłkę, to idź i zażywaj “dobrych czasów”; nie zaszkodzi także wypić szklankę likieru, więc wypij sobie; lub też, jeżeli masz talent do muzyki, albo do malarstwa, lub czegoś podobnego, to jest twoim obowiązkiem wykorzystać to wszystko. To jest rada człowieka, rada ziemska.


  W przypowieści naszego Pana o talentach rozdanych przez pewnego gospodarza sługom swoim, jest przedstawiona sposobność służenia temuż gospodarzowi. Pan dał w ręce swoich sług wykorzystanie sposobności onych talentów, tj. że mają kupczyć nimi i to w taki sposób, aby je jeszcze powiększyć dla chwały jego, na ile tylko są zdolni. Te sposobności są w harmonii z naturalnymi umiejętnościami, a nie w pogwałceniu ich, ale to nie znaczy, że każda zdolność, którą możemy posiadać, czy jej użycie przysparzałoby chwały Bogu, czy nie, ma być rozwijana i wykorzystywana. Jako Nowe Stworzenia mamy wykorzystywać wszystkie nasze umiejętności na chwałę Bogu. Jeśli one nie mogą być w ten sposób użyte, to mamy je poświęcić i skierować się w kierunku, który byłby zgodny z naszym Przymierzem Ofiary


  W JAKI SPOSÓB SPRAWUJE GOSPODARZ SWOJĄ WINNICĘ?


  Do tych, którzy wstąpili na wąską ścieżkę, można powiedzieć: “Ty oddałeś samego siebie w ręce Boga, tyś Go prosił, aby On odnowił twój umysł, aby już więcej nie był umysłem człowieka naturalnego, lecz aby posiadał ideę i ambicję Nowego Stworzenia; abyś był przystosowany i dopasowany do stanu, jaki On obiecał tym, którzy się poświęcą. Więc wszystkie twoje wysiłki mają być skierowane w stronę Pana, przez którego masz być ćwiczony”. Gdyby winne latorośle pod nadzorem gospodarza mogły rozumować i mówić, to zapewne powiedziałyby do gospodarza: “Jest to naturalną dla nas rzeczą wypuszczać liście i gałązki w każdą stronę gdziekolwiek się nam podoba, aby nas podtrzymywały”. Lecz on roztropny winiarz, co czyni? Odcina te zbyteczne gałązki i latorośle, które nie przynoszą żadnej korzyści, a tylko okradają z soków te gałązki, które przynoszą owoc. One rozrastają się tylko w zbyteczne liście i gałązki bez żadnego pożytku. Ale on roztropny ogrodnik szuka za owocem i to obfitym owocem; a to wszystko, co przynosi szkodę dla gałęzi owoc przynoszących, odcina i rzuca na ogień ku spaleniu. Niektóre latorośle uginają się na dół, lecz roztropny ogrodnik podpiera je i podwiązuje, aby one rosły w górę. Tak też i nasz niebieski ogrodnik kształci i pielęgnuje Swoją duchową winnicę, aby przynosiła owoc obfity ku Jego chwale.


  My już nie należymy więcej do świata; nasza szkoła i nasze lekcje są nakreślone przez samego Pana w Jego Słowie. Jeżeli my z naszej strony będziemy opieszałymi, nie będziemy umartwiać i podbijać naszych cielesnych pożądliwości, to w takim razie nigdy nie otrzymamy żywota wiecznego, jaki jest obiecany dla tych, którzy się staną zwycięzcami. Aby otrzymać żywot wieczny, chwałę i nieśmiertelność, musimy poddać się pod warunki, jakie nam nakreślił nasz Zbawiciel. My musimy najpierw zrozumieć, że tego nie możemy zdobyć o własnych siłach, że w żaden sposób dopiąć tego nie możemy. Lecz nasz Ojciec Niebieski obiecał nam przez Słowo Swoje, że On dokona tego dzieła, jeżeli my będziemy z Nim współpracować i zbawienie nasze sprawować z bojaźnią i ze drżeniem.


  UMARTWIANIE CIELESNYCH POŻĄDLIWOŚCI


  Rzeczywista i właściwa myśl, jaka się zawiera w tych słowach, jest przez wielu błędnie zrozumianą. Bardzo wielu błędnie pojmuje, że umartwianie pożądliwości cielesnych znaczy katowanie i torturowanie samych siebie; i jak to niektórzy praktykują, że się rózgami sieką aż do krwi, a po tym wkładają na siebie włosienne suknie, aby w ten sposób zadać sobie jeszcze więcej cierpień i boleści. Niektórzy znów kładą się na ziemię, aby inni mogli deptać po nich i ocierać swe nogi o ich ciała. Mniemamy, że ci, co tak czynią, muszą w tym mieć jakiś swój cel; żałujemy, że oni mają takie błędne pojęcie względem Pisma Świętego o tym przedmiocie, który Apostoł Paweł traktuje na temat o umartwianiu pożądliwości ciała.


  Myśl Apostoła względem umartwiania ciała i pożądliwości ludzkiej natury jest taka: Na przykład ktoś może powiedzieć: “moja natura jest taką i nie mogę jej zmienić”. Ale Pismo Święte uczy, że my nie mamy skłaniać się do stanu, w jakim urodziliśmy się, gdyż my wszyscy urodziliśmy się w grzechu. Lecz teraz dostaliśmy ducha Bożego, ducha świętego, który nas prowadzi w tym kierunku, w jakim powinniśmy iść, więc musimy umartwiać w nas to wszystko, czego by nowy zmysł nie potwierdził i to wszystko, co by powstrzymywało stare stworzenie od śmierci, które jest uważane za martwe, a sprzeciwia się wzrostowi Nowego Stworzenia. Niektóre elementy śmiertelnego ciała muszą być zniszczone i ta walka musi się toczyć aż do zwycięstwa. Zaś niektóre czynności naszego ciała muszą być podporządkowane na służbę sprawiedliwości. Myśmy byli zaprzedani pod przekleństwo grzechu, lecz teraz zostaliśmy odkupieni przez drogocenną krew naszego Pana i mamy zmysł Chrystusowy.


  Teraz mamy traktować nasze ludzkie ciała jako ziemskie naczynia, które mają być używane na chwałę Bożą. Pod kierownictwem Ducha Świętego będziemy wiedzieć jak mamy używać tych ludzkich naczyń. Musimy pamiętać, że, po pierwsze, ono jest poczytane jako umarłe jak ludzkie ciało, poświęcone w Chrystusie gdy uczyniliśmy nasze poświęcenie aby być umarłymi z Nim, po drugie, że podczas poczytania za umarłych, to ciało jest wciąż stymulowane, przyśpieszane, odświeżane, aby służyć Nowemu Stworzeniu jako jego własność, jego sługa, jako zadatek duchowego ciała, które mamy otrzymać, ale którego jeszcze nie otrzymaliśmy. Każda własność tego ciała, która może być użyta w interesie Nowego Stworzenia, ma być użytkowana.


  My nie możemy mówić, że nam jest wolno używać z talentów, które posiadamy, dla zadowolenia naszego ciała, albo dla pociechy innych, lub też wykonać jaką pracę, albo reformę. Powinniśmy postawić pytanie: Czy to przyniesie jaką korzyść dla Nowego Stworzenia przez użycie tych naturalnych talentów? Czy pomoże cokolwiek w pracy, aby zgromadzać i przygotowywać Oblubienicę Chrystusowi i jej przyszłą pracę? Taka powinna być i jest obecnie nasza misja i tacy są, którzy mogą tę pracę wykonywać. Przekonujemy się, że proces w rozwijaniu samych siebie jako Nowych Stworzeń i pomaganie innym w budowaniu się w najświętszej wierze, wymaga więcej niż zwyczajnej pilności w tej pracy, czyli walce nowej natury ze starą naturą. Apostoł Paweł przestrzega nas, że ta walka wciąż się musi toczyć. Nasze rozwijanie się na podobieństwo Chrystusa wymaga, abyśmy czynili wszystkim dobrze, a najwięcej domownikom wiary, jak to mówi nam Apostoł - Gal. 6:10.


  Nasze ciała są tylko poczytane za umarłe, a nie aktualnie, dlatego musimy się mieć na baczności. Musimy kontrolować nasz język, aby czasem nie wypowiadał słów nieprzystojnych i takich, które by mogły przynieść szkodę i krzywdę bliźniemu. Wszystkie nasze członki muszą być w harmonii z Bogiem i Jego wolą. Powinniśmy mieć sentyment do hymnu, który często śpiewamy:

  “Niech moje oczy widzą tylko Jezusa”
 Powinniśmy wciąż spoglądać na Niego, aby być poprowadzonym. Powinniśmy, przez to patrzenie na Niego, stawać się coraz bardziej i bardziej przekształceni na Jego chwalebne podobieństwo. Powinniśmy dążyć do spoglądania na wszystko z Boskiego punktu widzenia. Nigdy nie staniemy się doskonałymi w ciele, lecz tak długo, jak my mieszkamy w Nim, jest naszym obowiązkiem i przywilejem, aby zniewolić to ciało do wykonywania woli Nowego Stworzenia.


  To nasze ciało było niegdyś niewolnikiem grzechu, niewolnikiem rzeczy świata tego, lecz teraz musimy mu powiedzieć, że ono należy do Pana i że ja muszę nim kontrolować na chwałę Jego. Ja jestem zdecydowany, aby wzmacniać kontrolę nad tym ciałem z dnia na dzień, aby zmuszać je do służby Królowi i Panu naszemu. Ja nie mam myśleć o rzeczach nieprzystojnych i takich, których by Bóg nie pochwalił; nie będę próbował, aby skoczyć z ganku kościelnego, aby się przekonać, czy Bóg mnie zachowa, a przez to pokazać, że jestem specjalnie uprzywilejowanym stworzeniem, i że Bóg ma całe zastępy aniołów na moje usługi. Lecz będę się starać, aby pod przewodnictwem ducha świętego wydać z tego ciała wszystkie siły w służbie Temu, którego przyjąłem jako mojego nowego Mistrza.


  Wszystko to jest niezbędnym, aby wyrobić w sobie charakter do przyszłego dzieła i pracy Kościoła w przyszłym wieku i w wieczności nieskończonej. My jesteśmy współuczestnikami Chrystusowymi w przyszłej chwale Jego i współdziedzicami tej chwały, o jakiej teraz nie mamy pojęcia, ani zrozumieć teraz nie możemy tego wywyższenia, jakie otrzyma Kościół. My nie moglibyśmy się nigdy przygotować do tak wielkiego wywyższenia, gdybyśmy się nie stali zwycięzcami. Z tego widać, że to musi być coś bardzo wielkiego i trudnego do przezwyciężenia. Zwycięstwo znaczy przerobienie swego charakteru, przez co stajemy się mocnymi w Chrystusie. Pan powołuje do tej chwały i pomaga im, aby się stali zwycięzcami, bo takie jest Boskie zapewnienie dla tych, którzy się ofiarowali.


  BOSKA NAGRODA DLA OFIARNIKÓW


  Świat będzie mieć w przyszłości tysiąc lat na udoskonalenie się, aby przyjść do zupełnej harmonii i społeczności z Bogiem; od nich nie będzie wymaganym, aby umartwiali swoje pożądliwości cielesne i aby stawiali samych siebie ofiarą żywą. Lecz to jest teraz wymagane od tych, którzy przyjęli to poselstwo, aby oni ofiarowali swe przywileje cielesne; powinniśmy pamiętać o tym, że my mamy bardzo krótki czas na udoskonalenie swego charakteru. Bóg obecnie wybiera i prowadzi tych, którzy chętnie kładą swoje życie w ofierze, razem z Chrystusem. Tacy miłują Pana ponad wszystko i Pan z takich jest zadowolony i miłuje ich, a jako dowód Jego miłości jest to, że na każdym kroku udziela im swej pomocy, aby mogli otrzymać to, o czym Apostoł Paweł mówi: “...Czego oko nie widziało i ucho nie słyszało, i serce ludzkie nie wstąpiło, co nagotował Bóg tym, którzy Go miłują” (1 Kor. 2:9). Tacy przechodzą z łaski w łaskę, żyjąc nie według ciała, ale według Ducha.


  Dla świata wygląda to jako wielkie niedorzeczności i trudności, co też i Pismo Św. mówi, że przez wiele ucisków wnijdziemy do Królestwa i że wszyscy, którzy chcą pobożnie żyć w Chrystusie Jezusie, prześladowani będą (2 Tym. 3:12). Tacy przyjmują te cierpienia z radością. Jeżeli człowiek nie zaprze się samego siebie i nie bierze swego krzyża, aby go nieść, nie może być uczniem Chrystusowym. Prawdziwi naśladowcy Chrystusa czynią to chętnie, podbijając ciało w niewolę, aby sobie zjednać łaskę Bożą. Tacy zgadzają się ze słowami Apostoła i pragną dosięgnąć tego stopnia, aby się radować we wszelkich cierpieniach; radować z tego, że mogą umartwiać, czyli uśmiercać pożądliwości cielesne. Nie znaczy to, że jesteśmy zupełnie odróżnieni od innych ludzi, lecz że my się kochamy w tych rzeczach, których oni nie lubią, gdyż my mamy ku temu przyczynę, tj. że wiemy, iż to jest właśnie Boski plan względem nas, aby podbijać naszą wolę pod wolę Bożą.


  Psalmista powiada: “Pokój wielki dajesz tym, którzy miłują zakon twój”; więc my, mając tę znajomość, iż wszelkie starania są pod zarządem Bożym, posiadamy on pokój Boży, który przewyższa wszelki rozum ludzki. Świat ma swoje różne kłopoty i udręczenia; ci, którzy są bogaci w rzeczy świata tego, martwią się, aby nie umarli w przytułku dla biednych, albo z głodu. Wielu skąpców umarło z głodu, a po ich śmierci znaleziono wielkie sumy pieniędzy. Tacy właśnie nie mieli nigdy pokoju, lecz żyli pod strachem, aby nie popaść w biedę i nędzę. Lecz ci, którzy są pod ochroną Najwyższego, mają ten pokój - pokój, którego świat nie zna, ani go też nie może odjąć od nich; dla nich jest to największe i najdroższe ponad wszelkie bogactwa świata tego.


  Ale nie jesteśmy w stanie wytłumaczyć tego światu. Oni byliby niezdolni zrozumieć tego. Świat czasem mówi o poświęconym ludzie pańskim: “Czy oni są głupcami?” Oni nie mogą zrozumieć naszych nadziei, które są tak błogosławienie prawdziwe dla nas. Ci, którzy weszli do Szkoły Chrystusa, i którzy dowiedzieli się o Nim, wiedzą. My wszyscy wiemy, że za wszystko, co sobie teraz odmawiamy, nasz Bóg daje nam odpowiednią rekompensatę w duchowych błogosławieństwach i radościach nawet i tu, a później będziemy mieli wszystkie niewypowiedziane chwały obiecane Jego świętym oczekujące na nas tuż za zasłoną.


  “A więc pozwólmy naszym sercom być pewnie umocowanymi

  Tam, gdzie najprawdziwsze radości są znajdowanymi,

  I wyzwolić naszą płonącą, kochającą chwałę”

  A jednak wciąż i wciąż opływającą

  I spoglądając na “rzeczy niewidziane”,

  Wieczne w niebiesiech,

  Z chwały w chwałę,

  O Zbawicielu, obyśmy powstali!”


  W.T. 5931_2-1916


  Brzask 09/1941 str. 141-144.


  R-5933


  W kwestii częściowo rozmyślnych grzechów przed poświęceniem


  Grzech można widzieć z dwóch punktów widzenia. Biblia oświadcza, że wszyscy są grzesznikami, bo w Edenie cały rodzaj ludzki został osądzony i potępiony. Grzesznicy mogą mniej lub bardziej zatwardzać swoje sumienia robieniem rzeczy, o których wiedzą, że są złe i w ten sposób mogą degradować się umysłowo, moralnie i fizycznie. Mogą też walczyć z grzechem i swoimi słabościami, próbując naprawiać swój charakter i swoje życie. W jakim stopniu grzesznicy postępują w jedną lub drugą stronę, w takiej też mierze postępują naprzód lub degradują się.


  Obecnie Bóg nie rozlicza świata z jego postępu w tę lub inną stronę. Przewidział On, że wszyscy, którzy zechcą wrócić do harmonii z Nim będą mieć korzystne warunki Wieku Tysiącletniego, dające im możliwość tego powrotu do Boskiego obrazu i łaski. To będzie czas ich próby. Obecne uczynki ludzkości nie będą określać ich wiecznego przeznaczenia, chociaż jej obecne postępowanie będzie wpływać na jej charakter, czyniąc ją mniej lub bardziej zdolną do reagowania na możliwości następnego Wieku. Obecne życie niektórych ludzi jest tak zdegradowane, że w wieku przyszłym potrzebnych będzie wiele chłost, aby mogli oni być przyprowadzeni do postawy pełnej posłuszeństwa i chęci do nauki, (o ile istotnie zareagują i serdecznie pogodzą się z zarządzeniami Królestwa Chrystusowego). To, co ludzie czynią teraz, może ich deprawować lub podnosić, ale to nie prowadzi ich ani do życia wiecznego, ani do wiecznej śmierci, ponieważ teraz cały świat jest pod wyrokiem pierwszej śmierci, pod karą Adamową.


  Bóg wyraźnie oświadczył, że ma być przyszłe życie, przyszła nadzieja i da sposób uwolnienia z tego wyroku, i wszystko będzie doprowadzone do końca. Ponadto dał On szczególne poselstwo w obecnym Wieku Ewangelicznym, na które niektórzy z nas zareagowali z radością. Postanowiliśmy, że skoro Bóg tak łaskawie zamierzył zaoferować wieczne życie każdej ludzkiej istocie, a teraz chce przyjąć tych, którzy pragną być z Nim w harmonii, to odwrócimy się od grzechu, podejmiemy z nim walkę, będąc sługami Bożymi i sługami sprawiedliwości. Wszyscy, którzy obierają takie stanowisko, są kierowani przez Pana za pośrednictwem Jego Słowa i Jego opatrzności w stronę takich warunków i okoliczności, które pozwalają stać się członkami społeczności Chrystusowej i zborowej. Boska opieka jest tak rozległa, że dokona stosownego przygotowania dla zaspokojenia wszystkich ich potrzeb, tylko teraz istnieje dla nich takie niebezpieczeństwo jak grzech na śmierć, rozmyślny grzech, który zadecyduje o ich wiecznym przeznaczeniu. Apostoł Paweł, jako narzędzie mówcze Pana, powiada, że jeżeli my, Kościół Chrystusowy, grzeszymy dobrowolnie po otrzymaniu Ducha Bożego - po dojściu do znajomości Prawdy, która jest w Jezusie i skosztowaliśmy daru niebieskiego - to już nie pozostaje żadna ofiara za grzech - tylko zatracenie (Hebr. 6:4-6; 10:26-31). Jeżeli grzeszymy dobrowolnie po opuszczeniu grzechu, wtedy nasza droga postępowania objawia zboczenie umysłu, zmianę serca, powracanie "do walania się w błocie". Nikt poza Kościołem nie może tego uczynić, bo tylko Kościół przeszedł ze śmierci do życia. Zawarliśmy z Panem szczerą umowę i On jej nie zignoruje. On będzie nas z niej rozliczał i musimy spełnić nasze przymierze albo spotkamy się z karą - wieczną śmiercią.


  PRZYPADEK SAULA Z TARSU


  Żadne grzechy jednak, które popełniliśmy przed poświęceniem, nie są rozmyślnymi grzechami, które sprowadzają wtórą śmierć. Tego rodzaju grzechy mogą być popełniane po poświęceniu. Weźmy za przykład doświadczenia Saula z Tarsu. Nie popełnił on grzechu rozmyślnego, gdy prześladował Kościół Chrystusowy. Jak sam potem mówi, mniemał, że sprawował w ten sposób służbę Bożą. Zauważmy silny charakter Saula z Tarsu, który uważał, że służy Bogu zezwalając na kamienowanie św. Szczepana, popełniał on i inne tego rodzaju czyny. Przypuszczał, że naśladowcy Jezusa z Nazaretu gwałcą Zakon żydowski i próbują obalić judaizm. Był przekonany, że on sam podtrzymuje Boskie ustanowienia. Nie był świadomy, że czyni coś wbrew woli Bożej. Kiedy poraziło go nadnaturalne światło i usłyszał Pana mówiącego: "Saulu, Saulu, dlaczego mnie prześladujesz?", okazał zdziwienie i pytał: "Kim jesteś, Panie?". Było to dla niego dziwne, że jest prześladowcą Pana, gdyż sądził, że służy Bogu. Gdy jednak zrozumiał swój błąd i zdał sobie sprawę, że prześladował Zbór Pański, natychmiast zmienił swe postępowanie i doszedł do zupełnej zgody z wolą Bożą. Szczerością serca dowiódł, że nie czynił zła rozmyślnie. Nie możemy przypuszczać, że Pan ukazałby się Saulowi i posłałby swego sługę Ananiasza, by dać mu pouczenie, gdyby Saul popełnił rozmyślny grzech, kamienując św. Szczepana. A jednak Saul czynił zło i otrzymał pewną chłostę, tj. karę. Jego połowiczna ślepota, towarzysząca mu do końca życia, była w pewnym sensie odpłatą, pewnym skarceniem ku naprawie, jak również środkiem do utrzymywania go w pokorze wobec późniejszych objawień - 2 Kor. 12:7-9.


  Na ile rozumiemy Pismo Święte, zasługa śmierci Chrystusowej nie przykrywa wszelkiego rodzaju grzechów rozmyślnych, a jedynie te, które są przez nas czynione nierozmyślnie. Wydaje się, że do tych, którzy miłują grzech i czynią go, poselstwo Ewangelii tego Wieku nie dotrze. Ci natomiast, którzy nie są zadowoleni z siebie, którzy znajdują się w trudnościach jedynie z powodu słabości ciała, najprawdopodobniej należą do grona tych, do których Ewangelia dociera. Ci którzy są uprzejmego serca, jeżeli kiedykolwiek przed przyjściem do Pana popełnili grzechy, które miały pewien stopień rozmyślności, to prawdopodobnie, mieli też pewne doświadczenia, które były swoistymi chłostami, a więc cierpieniami, czy to przed, czy po poświęceniu.


  ŻNIEMY TO, CO SIEJEMY


  Rozumiemy, że wszystkie sprawy starego stworzenia są prawnie uregulowane przed Boskim prawem wtedy, gdy ktoś staje się Nowym Stworzeniem w Chrystusie. Ktokolwiek przychodzi do Chrystusa, staje się, z Boskiego punktu widzenia, umarłym jako ludzka istota. Jeżeli jednak w swoim wcześniejszym życiu ktoś gwałcił prawa swej istoty przez prowadzenie niewłaściwego życia, przez popełnianie grzechów, które miały wpływ na jego zdrowie, to nasiona tych grzechów będą ciągle w jego ciele i może on przez całe swoje dalsze życie być zmuszony cierpieć skutki wcześniejszego czynienia zła. Podobnie jeśli ktoś, pod wpływem, na przykład, namiętności czy alkoholu popełnił jakieś przestępstwo, zanim stał się chrześcijaninem, może będzie musiał z tego powodu cierpieć do końca życia. To nie oznacza jednak, że te grzechy nie zostały przykryte przez zasługę Chrystusową. Jest to jedynie naturalna konsekwencja, odpłata za czynienie zła, za gwałcenie prawa Bożego, a być może, prawa ludzkiego. Grzechy takiej osoby byłyby wynikiem słabości Adamowych, a nie byłyby to grzechy czysto rozmyślne, toteż kiedy oddaje ona swe serce Panu Bogu, nie są więcej wspominane.


  Uważamy więc, że nie ma żadnych grzechów przed poświęceniem, które byłyby liczone jako grzechy po poświęceniu, chociaż słabości i nieudolności wynikające z przeszłych grzechów mogą w nas tkwić, pokąd pozostajemy w ciele i słabości te lub ich skutki będą z nami, abyśmy z nimi walczyli. "Albowiem co człowiek sieje, to i żąć będzie" - to powszechne prawo Boże działa w naszym bycie, mimo że przez okupową ofiarę Chrystusa ktoś mógł być przyjęty do rodziny Bożej i choćby mu wybaczono. Gdyby nie było odkupienia przez Jezusa wszystkie te grzechy oznaczałyby wieczną śmierć. Nikt nie może dogadzać grzechowi w czymkolwiek i pozostać bez jego piętna na ciele i umyśle; a Nowe Stworzenie ma o wiele więcej do zrobienia w walce z grzechem. Jednocześnie ma ono Pańskie współczucie i stały dostęp do zasługi Zbawiciela, jako przykrycia grzechów i słabości, z którymi walczy. Ma ono tron łaski, do którego może się udawać z prośbą o oczyszczenie przez drogocenną Krew zawsze, gdy tego potrzebuje.


  Fakt, że pobłażanie grzechowi pozostawia swoje skutki tak w umyśle jak i na ciele, a ich wykorzenienie może wymagać lat pracy, powinien skłonić nawet i tych, którzy nie są poświęceni Panu, do życia czystego, nieskalanego i czynienia starań, by, na ile to możliwe, być w zgodzie z prawami ich bytu. Gdyby cały świat mógł zrozumieć wagę tego problemu i podjął odpowiednie działania, wielce skorzystałby on w wieku, który nastąpi po tym (w Wieku Tysiąclecia - uwaga tłumacza), gdy cały świat będzie na próbie wiecznego życia lub wiecznej śmierci.


  The Watch Tower (Reprint 5933, August 1, 1916)


  R-5934


  Śmierć skutkiem dogadzania ciału


  "Nie błądźcie, Bóg się nie da z siebie naśmiewać; albowiem co człowiek sieje, to i żąć będzie" - Gal. 6:7


  W powyższym wersecie apostoł Paweł wydaje się podkreślać, że samo poświęcenie się Bogu nie wystarcza - musimy jeszcze pokazać, przez usilne dążenia, że otrzymaliśmy moc zdolną przekształcić nasze życie. Jeżeli mówimy, że jesteśmy Nowymi Stworzeniami, i dokonujemy zmiany jedynie naszym wyznaniem, wciąż dogadzając ciału, to wynik nie będzie odpowiedni do naszego wyznania, lecz do naszych uczynków. Jako zapłatę będziemy żąć skażenie. Inni mogą zostać zwiedzeni i my możemy zwodzić samych siebie, Bóg jednak nie da się zwieść.


  Jeżeli natomiast według naszych najlepszych zdolności rozumiemy wolę Bożą i ofiarowujemy swoje życie - siejemy duchowi i będziemy też żąć życie wieczne.


  Apostoł zwraca się do świętych, do poświęconego ludu Bożego, do tych, którzy złożyli swoje ciała jako ofiarę żywą i których ofiara stała się przyjemna przez zasługę Chrystusową. Stawszy się Nowymi Stworzeniami przez spłodzenie z ducha świętego, mają podążać naprzód, aby osiągnąć doskonałość na duchowym poziomie.


  Zatem, jeżeli my, którzy jesteśmy w tej klasie, żyjemy według ciała - pomrzemy. Nie znaczy to, że jeżeli ktoś z ludu Bożego miałby jakieś ziemskie pożądliwości lub rodzące się w umyśle złe uczucia, to zaraz umrze albo zostanie natychmiast odcięty od wszelkiej nadziei przyszłego życia na duchowym poziomie. Jednak jeśli żyjemy według ciała, podążamy za pożądliwościami ciała i według nich postępujemy w życiu - naszym końcem będzie śmierć. Jeżeli siejemy ciału, z ciała będziemy żąć skażenie.


  PEWNA TROSKA O SPRAWY CIAŁA JEST POTRZEBNA


  Nie jest to prawda, że chcemy siać ciału. Apostoł daje do zrozumienia, że klasa, do której przemawia, nie pragnie siać ciału, lecz chce czynić inaczej. Jeśli jednak siejemy ciału, ulegając zmysłowości i ziemskim pragnieniom - wbrew nowej naturze, to zbiór nastąpi wkrótce. Chcielibyśmy mieć lepsze ubranie i smaczne jedzenie; wolelibyśmy mieszkać przy porządnej ulicy i w pięknym domu - i te pragnienia nie muszą być koniecznie czymś grzesznym. Wszystkie one dotyczą ciała, ale nie są tym, co apostoł Paweł miał szczególnie na myśli. Apostoł pisał o uczynkach upadłego ciała, które są zawsze przeciwne duchowi.


  Jeżeli praktykujemy rzeczy, o których Słowo Boże poucza nas, że Bóg ich nie pochwala, to siejemy nasiona ciału. Na ile upadamy - czy to w myśli, w słowie, czy w czynie, o tyle zmniejszamy swą duchową moc i Nowe Stworzenie słabnie. Może to dotyczyć naszego jedzenia, ubrania, domu, naszego czasu itd. W takim wypadku jest to sianie ciału. Jeżeli w zgodzie z naszym zrozumieniem woli Pańskiej idziemy pewną drogą, mając na celu utrzymanie naszego ciała w stanie najlepiej nadającym się do służby, i jeżeli wtedy nasz organizm, nasze ciało pożąda jakichś rzeczy, które nie byłyby korzystne dla naszego duchowego dobra - Nowe Stworzenie winno powiedzieć: "Nie, nie możesz tego mieć" albo: "Te rzeczy są dla ciebie zbyt drogie".


  Tych, którzy uczynili ofiarę ze swojego ciała, nie jest wielu, ale to, o czym pisze apostoł, ich właśnie dotyczy. Ja - jako Nowe Stworzenie - mówię staremu stworzeniu, ciału: "Dam ci to, co uważam za niezbędne dla twojego dobra. Nie uważam, by Pan życzył sobie, abym cię unicestwił w jednej chwili, bo potrzebuję twojej służby. Pan chce, abym nabył pewnej praktyki w samozaparciu. Porzuć teraz swoje pożądliwości, bo tak naprawdę tego nie potrzebujesz. Mogę ci to kiedyś dać, jeśli będę uważał, że jest ci to potrzebne i jest dobre". Jeśli Nowe Stworzenie popuszcza wodze staremu stworzeniu w kwestii tego, co ono będzie czytać, jeść, jak długo będzie spać, o której godzinie wstawać, gdzie pójdzie i jak długo się tam zatrzyma itd., to Nowe Stworzenie będzie miało ręce pełne roboty - czyż nie? Duch Pański ma wpływać czynnie na Nowe Stworzenie, jeśli chodzi o myśli, słowa, działanie i decydowanie, co ono ma czynić, co jeść, dokąd iść - musi kontrolować wszystko. Jeżeli siejemy duchowi, jeżeli postępujemy według ducha, staniemy się zwycięzcami, będziemy żąć życie - życie wieczne. Nie możemy ulegać staremu stworzeniu. Ulegając, siejemy ciału. Niebawem stare stworzenie powie: "Miałeś zwyczaj dawania mi tego i musisz mi pozwolić to posiadać" i taki wynik będzie prawdopodobnie zgubny dla Nowego Stworzenia.


  KOŃCEM TEJ DROGI JEST ŚMIERĆ


  Tak się stanie z nami, jeśli zaczniemy stopniowo ulegać pragnieniom cielesnego umysłu. Końcem drogi, którą podąża ciało, jest śmierć, jak poucza nas apostoł. Św. Paweł nie mówi, że początkiem tej drogi jest śmierć, ale że jej początek prowadzi ku śmierci. Jeżeli stare stworzenie zdobyło swobodne pole do działania, każdy krok, jaki przedsięweźmie, musi zostać zatrzymany, inaczej bowiem nadejdzie stan beznadziejny. Nowe Stworzenie musi powiedzieć staremu: "Nie będziesz moim mistrzem!" Trzeba uświadomić staremu stworzeniu, że to Nowe Stworzenie jest mistrzem. Nowe Stworzenie rozwija się kosztem starego stworzenia, kosztem starej natury, która musi być skazana na śmierć.


  Ten problem nie dotyczy teraźniejszego świata, stanie się jednak prawdą dotyczącą ludzi i ich grzesznych ciał w przyszłości. Jeśli ktoś podczas Tysiąclecia będzie ulegał upadłemu ciału, stopniowo oddalając się od Pana, to końcem takiej drogi będzie śmierć.


  Ludzkość jednak otrzyma również wszelką pomoc w swoich wysiłkach, by móc oprzeć się grzechowi i rozwijać sprawiedliwość.


  Wobec Kościoła Chrystusowego nasz przewodni tekst ma zastosowanie już teraz i to w pełnej mocy. Niech ci z nas, którzy obecnie znajdują się na próbie wiecznego życia lub wiecznej śmierci, czuwają i modlą się!


  "Ty widzisz naszą słabość, Panie!

  Tobie są znane nasze serca.

  O, wzmocnij osłabione ręce,

  utwierdź kolana chwiejne!

  Aż do śmierci - w naszym życiu

  chcemy opowiadać Twą niezmienną Prawdę

  i głosić aż do ostatniego tchu

  o Twej miłości i troskliwej opiece!"


  The Watch Tower (Reprint 5934)


  R-5943


  Boska Księga - kto jest godzien wejrzeć w nią


  "Kto jest godzien otworzyć te księgi i odpieczętować pieczęci ich?" - Obj. 5:2.


  Powyższe słowa są jakby proklamacją głoszoną na całym niebie. Księgi, o których jest tu mowa, nie przedstawiają Biblii, ale odnoszą się do całego Boskiego planu, wraz z jego czasami i chwilami. Prawda, że Biblia jest ważnym dokumentem, lecz Bóg miał plan, zanim Biblia została napisana. Plan ten Bóg miał od samego początku. On nie zwierzył się z niego przed aniołami ani nawet przed Logosem (Jezus w Swej przedludzkiej egzystencji). Czasów i chwil tegoż planu Bóg nie objawił w szczegółach Jezusowi nawet wtedy, gdy znajdował się On na ziemi, w ciele. Po Swojem zmartwychwstaniu Jezus wyraził się o tychże czasach i chwilach jako o rzeczach, "które Ojciec w Swej mocy położył" - Dz. Ap. 1:7.


  To, że Bóg miał pewien plan względem rodzaju ludzkiego, było dane do zrozumienia Abrahamowi. Bóg oświadczył mu bezwarunkowo, że będzie błogosławił ludzkość. Później wykazał to w różnych figurach i cieniach zakonu. Oświadczył, iż pośle Odkupiciela, lecz kto miał nim być, było nadal tajemnicą. Chociaż tak Aniołowie, jak i ludzie pragnęli się o tym dowiedzieć, jednak znajomość nie była im dana. Prorocy przez natchnienie wypowiadali pewne rzeczy względem Odkupiciela, lecz znaczenia tego nie rozumieli.


  W słusznym czasie Logos (Słowo), który był wiernym Synem, został posłany na ziemię. Podjął się czynić wolę Ojca, chociaż jeszcze wtedy nie wiedział, (bo Ojciec Mu tego nie objawił) ile stanowisko Mesjasza miało Go kosztować. Mimo to zamanifestował Swoją wiarę i ufność. Jego rozkoszą było czynić wolę Ojca, aż do stopnia przyjęcia niższej natury. Przeto uniżył samego siebie (z chwalebnego stanu, w jakim się znajdował) i przyjął na się ludzką naturę, stał się doskonałym człowiekiem. Nasz Pan uczynił to, aby mógł zrealizować wielki program, który Ojciec miał w Swoim umyśle, lecz nie objawił nikomu.


  Gdy Jezus doszedł do trzydziestego roku życia, kiedy to według zakonu, miał poświęcić się Bogu, udał się do Jordanu i uczynił poświęcenie samego siebie, postanowiwszy czynić wszystko, co było figuralnie i proroczo napisane o Nim w Piśmie świętym. "Oto idę (na początku ksiąg napisano o mnie), abym czynił, o Boże, wolę Twoją". "Abym czynił wolę Twoją, Boże mój, pragnę, albowiem zakon Twój jest w sercu Moim" - Żyd. 10:7,9; Psalm 40:6-8.


  To było poświęceniem się naszego Pana. Jego ziemska natura stała się Jego ofiarą. On złożył Swoje życie. Jezus Chrystus stał się wielkim Najwyższym Kapłanem, a Jego ciało było figuralnie przedstawione w cielcu, który był pierwszą ofiarą za grzech w Dniu Pojednania u Izraela. Przez trzy i pół roku Swej misji Jezus dokonywał tej ofiary zadawalniająco. Wszystko cokolwiek Ojciec powierzył Mu do czynienia, wykonał wiernie, aż do śmirci na krzyżu.


  GŁĘBOKOŚCI BOŻE ZROZUMIANE PRZY JORDANIE


  Pan nasz Jezus otrzymał pomazanie Duchem świętym, gdy wystąpił z wody, przy Swoim chrzcie. Wtenczas otworzyły Mu się niebiosa, czyli wyższe rzeczy, których poprzednio nie rozumiał, stały się Mu jasne. Poznał, że miał iść do Jeruzalemu, aby być ukrzyżowanym, że miał być zdradzonym przez jednego ze swoich wybranych uczniów; wiedział, który miał Go wydać. Jezus wiedział o tych wszystkich rzeczach, ponieważ był spłodzony z Ducha świętego i przyjęty od Boga jako Syn na Boskim poziomie.


  Podczas trzech i pół lat Jezus był Mesjaszem, posłanym od Boga. Był Lwem z pokolenia Judy. Jezus ofiarował nie tylko Swoją wolę, ale w rzeczywistości złożył w ofierze swoje ludzkie życie. Bóg postanowił wypróbować Go przez srogie doświadczenia. Przeto Jezus był "kuszony we wszystkim na podobieństwo nas, oprócz grzechu". Gdy doświadczenia skończyły się w Jego śmierci na krzyżu, Bóg dał Mu imię, przed którym pokłonią się wszyscy tak na niebie, jak i na ziemi. Słowa naszego tekstu znajdują tutaj swoją odpowiedź. Pytanie: "Kto jest godzien?" pozostawało bez odpowiedzi przez cały czas, zanim Jezus przyszedł na świat, aż do Jego zmartwychwstania. Pierwszą sposobność do okazania się godnym otworzyć księgi planu Bożego i wykonać Boski zamiar, Bóg dał temu, który był najzacniejszy pomiędzy zastępami niebieskimi. Logosowi dana była ta sposobność, ponieważ jako Pierworodny Syn Boga Jehowy, miał On prawo do najpierwszego przywileju służby, którą przyjął, albowiem był wiernym we wszystkim. Sam się poniżył do natury ludzkiej i w ten sposób stał się Lwem z pokolenia Judy, z którego to pokolenia narodził się jako człowiek. Jezus nie miał tego tytułu, gdy zajmował stanowisko jako Logos. Jako syn Marii stał się On Lwem z pokolenia Judy, Korzeniem Dawidowym.


  OBWOŁANY GODNYM PRZEZ ANIOŁÓW


  To, że nasz Pan był godnym, nie zostało udowodnione wtedy, gdy się narodził, lecz dopiero wtedy, gdy konającym głosem zawołał: "Wykonało się!" Wtenczas demonstracja Jego godności była kompletną. Przez cały czas, począwszy od Adama aż do Jezusa, nie znalazł się ani jeden godny, aby otworzyć księgi, czyli zrozumieć i rozwinąć Boski plan. Mówiąc w widzeniu o onych trzech i pół latach, w których nasz Pan był przedstawiony jako zabity, św. Jan tak to określa:


  "I spojrzałem, a oto... Baranek stał jako zabity." A głos tysięcy Aniołów ogłasza: "Godzien jest ten Baranek zabity wziąć moc i bogactwo, i mądrość, i siłę, i cześć, i chwałę, i błogosławieństwo" - Obj. 5:6,12.


  Jezus okazał się godnym wielkiej czci nie wtedy, gdy się poświęcił, ale gdy dokonał Swego poświęcenia w śmierci. Wtedy wziął chwałę, cześć i władzę. Po Jego zmartwychwstaniu i wniebowstąpieniu księgi zostały Mu podane, aby je otworzył. Wtenczas dane Mu było zrozumieć Boski plan jako całość. Wiele zarysów tego planu Jezus rozumiał już przedtem, lecz wtedy wszystkie rzeczy zostały Mu dane do wiadomości. Były pewne rzeczy, o których nasz Pan nie wiedział, gdy był w ciele. On Sam powiedział: "O onym dniu i godzinie nikt nie wie; ani aniołowie, którzy są w niebie, ani Syn, tylko Ojciec" - Mar. 13:32. Część planu Bożego była przedstawiona jako napisana zewnątrz ksiąg (pergaminów), a część jako spisana wewnątrz. Rzeczy zapieczętowane nie były prędzej zrozumiane przez naszego Odkupiciela aż otrzymał wszelką władzę po Swoim zmartwychwstaniu. Możliwość wykonania całego Boskiego planu została wtenczas oddana do Jego rąk.


  STOPNIOWE OTWIERANIE PIECZĘCI


  Otwieranie tych symbolicznych pieczęci odbywało się przez cały wiek Ewangelii. Księgi te (pergaminy) przedstawiają cały plan Boży, na którego wykonanie potrzeba obecnego i przyszłego wieku. Plan Boży obejmuje w sobie także restytucję, czyli przepowiedziane "naprawienie wszystkich rzeczy". Jesteśmy teraz w stanie zobaczyć te cudowne rzeczy i ogłaszać je, ponieważ w miarę, jak pieczęci były otwierane, plan Boży stawał się coraz jaśniejszy. Możemy przypuszczać, że po swoim wstąpieniu przed oblicze Jehowy Pan Jezus zrozumiał wszystkie zarysy tegoż planu. Jako lud Boży staramy się poznawać te rzeczy coraz więcej. Nasz Pan oświadczył, że jako Ojciec objawiał te rzeczy Jemu, tak On objawi je nam; lecz objawienie to było stopniowe, w miarę, jak pieczęci były jedna po drugiej otwierane.


  Umiłowani w Chrystusie, bracia, rozumiejąc, że Bóg uznał nas za godnych wejrzeć w te cudowne księgi Jego wielkiego planu, który został odpieczętowany dla nas przez naszego Pana, starajmy się okazać nadal godnymi wnikania w tenże plan i wyrozumiewania chwalebnych rzeczy Jego Słowa, przez wierność i posłuszeństwo Bogu we wszystkim! Niechaj wzmaga się w nas ocena tego chwalebnego przywileju, że dozwolonym nam jest wziąć udział w błogiej służbie przekazywania Boskiej Prawdy zgłodniałym sercom, aby i inni także mogli radować się w Panu i w sile mocy Jego!


  Watch Tower 1916-252/S-1935-7-110/.


  R-5946


  Zachowanie Pańskich Przykazań


  Zakon dany na górze Synaj, zsumowany w 10 przykazaniach, dany był Izraelowi, a nie jakiemukolwiek innemu narodowi. On ciąży nad Żydami dotąd i jest niewolą, ponieważ jest częścią Boskiej umowy z tym narodem. Gdyby Żydzi zachowali Zakon doskonale, otrzymaliby za to pewne szczególne i wyjątkowe błogosławieństwa. Gdyby zaś nie zachowali, pewne karania miały być tego wynikiem. Ponieważ jednak Zakon był miarą zdolności doskonałego człowieka i ponieważ z Izraela, podobnie jak i z innych narodów, nie było doskonałego ani jednego, przetoż żaden nie mógł tego Zakonu zachować i żaden nie mógł otrzymać błogosławieństw otrzymanych pod tymże Zakonem. Wszyscy Żydzi otrzymali większą lub mniejszą miarę przekleństwa i kary, jakimi Zakon groził tym, co go nie zachowywali. Jezus powiedział Żydom: "Żaden z was nie przestrzega zakonu" (Jan 7:19), a św. Paweł napisał: "Z uczynków zakonu nie będzie usprawiedliwione żadne ciało przed oblicznością jego" (Rzym. 3:20).


  Pomimo to, wysiłek zachowania Zakonu okazał się wielkim błogosławieństwem dla narodu izraelskiego i apostoł zapewnia, że niektórzy ze starodawnych godnych, ci co usilnie starali się być wiernymi, dostąpią za to wielkiej nagrody (Żyd. 11:38-40) - Chrystus, po ustanowieniu swego duchowego Królestwa, postanowi tych świętych ojców książętami i rządcami po całej ziemi, pod zwierzchnością swoją i swego Kościoła, będącego na poziomie duchowym.


  Jezus, chociaż według ciała był członkiem naszego rodzaju, to jednak miał życie nie nadwątlone, przemienione ze stanu duchowego do żywota dziewiczej Jego matki. Tym sposobem Jezus nie odziedziczył grzechu ani jego potępienia, ale urodził się "świętym, niewinnym, niepokalanym, odłączonym od grzeszników" (Żyd. 7:26). Z powodu tej doskonałości Jezus był w stanie czynić to, czego żaden inny członek ludzkiego rodu nigdy nie czynił ani nie mógł czynić. On był w stanie zachować Zakon zupełnie, we wszystkich jego szczegółach. On uczynił nawet więcej niż to - ofiarował ziemskie prawa i przywileje, do których według obietnicy Zakonu miał zupełne prawo. Jezus przez zachowanie Zakonu zasłużył sobie, czyli zdobył prawo do ziemskiego życia, oprócz tego życia, które ma teraz na poziomie duchowym i które otrzymał od Ojca, jako nagrodę za swoje "posłuszeństwo aż do śmierci i to śmierci krzyżowej" (Filip. 2:8).


  To ziemskie życie jest podstawą zarządzeń Nowego Przymierza, które Bóg obiecał ustanowić przez uwielbionego Mesjasza. W słusznym czasie Jezus zastosuje zasługę swej ofiary - swoje prawo do ludzkiego żywota - jako zupełne zadośćuczynienie za nieposłuszeństwo ojca Adama i nałożonej nań kary śmierci. Kupując w ten sposób cały rodzaj ludzki przez złożenie równoważnej ceny, Wielki Odkupiciel obejmie swoją kupioną własność, to jest człowieka i jego ziemskie mieszkanie i przez tysiąc lat będzie dopomagał wszystkim członkom Adamowej rodziny do podniesienia się z grzechu, niedoskonałości i śmierci do ludzkiej niedoskonałości i wiecznego żywota. Te błogosławieństwa nie mogły przyjść pod Przymierzem Zakonu, ponieważ ludzkość nie mogła zachować tego przymierza, lecz one spłyną na chętnych i posłusznych pod łaskawymi zarządzeniami Nowego Przymierza, które obiecuje miłosierdzie i przebaczenie oraz odjęcie serca kamiennego, danie serca mięsnego i odnowienie ducha we wszystkich, którzy zechcą odpowiednio korzystać z ćwiczeń i chwalebnych przywilejów Królestwa Chrystusowego.


  Chrześcijanie mają trzy przykazania


  Chrześcijanie - uczniowie i naśladowcy Jezusa pochodzący z pogan - nigdy nie byli pod Zakonem Mojżeszowym, danym na górze Synaj, oni bywają przyjmowani za synów do rodziny Bożej pod zupełnie innym przymierzem, o którym czytamy: "Zgromadźcie mi świętych moich, którzy ze mną uczynili przymierze przy ofierze" (Psalm 50:5). Jezus, zachowawszy w zupełności warunki i wymagania Przymierza Zakonu, pod którym się urodził, miał dozwolone zastosować się do wyżej wspomnianego przymierza ofiary. On był pierwszym, był Wodzem, Głową domu świętych, który wszedł w to przymierze ofiary z Bogiem, godząc się ofiarować swoje ziemskie życie i wszystkie swe prawa na czynienie woli Ojca i to aż do śmierci. Wierność w tym przymierzu zapewniła Mu zmartwychwstanie do chwały, czci i nieśmiertelności - w Boskiej naturze.


  Podczas Wieku Ewangelii niektórzy święci przyjęli Boskie zaproszenie, aby wstąpili w ślady Jezusa. Przez zasługę swej ofiary Jezus otrzymał przywilej stania się Orędownikiem u Ojca na korzyść tej powołanej klasy, która ma być Jego małżonką i współdziedziczką. On przypisał swoją zasługę do ich ofiary, czyniąc ją przez to zupełną i przyjemną w oczach Ojca. Każdy prawdziwy naśladowca Jezusa, ożywiony Jego duchem przywiązania, nie tylko, że czyni to przymierze, ale wypełnia je przy pomocy swego chwalebnego Odkupiciela. Tym sposobem oni, przez Niego, ostatecznie zwyciężą i staną się współdziedzicami z Nim w Królestwie.


  Do tych apostoł pisze: .,Nie jesteście pod zakonem, ale pod łaską". Oni nie są pod Przymierzem Zakonu, któreby wymagało od nich zupełnego posłuszeństwa wobec każdej drobnostki żydowskiego Zakonu. Oni znajdują się pod Boską łaską, która nie wymaga od nich wypełnienia całego Zakonu; albowiem wymagania takiego oni wykonać by nie mogli. Zamiast tego, jak to mówi apostoł: "Ona sprawiedliwość Zakonu (rzeczywiste jego wymaganie, duch tegoż wymagania) wypełniona jest w nas, którzy nie według ciała chodzimy, ale według ducha" (Rzym. 8:4). Tak więc, chociaż naśladowcy Chrystusa nie są pod Przymierzem Zakonu, wola Boża, która była duchem żydowskiego Zakonu obowiązuje każdego chrześcijanina w miarę na ile on ją rozeznaje.


  Pierwsze i drugie przykazanie


  Mówiąc o duchu Zakonu, który stosuje się do aniołów, do ludzkości i do chrześcijan, Jezus oświadczył, iż tenże duch Zakonu może być zwięźle określony w dwóch przykazaniach. Pierwszym z tych jest: "Będziesz miłować Pana Boga twego ze wszystkiego serca twego, ze wszystkiej duszy twojej i ze wszystkiej myśli". Drugie jest: "Będziesz miłował bliźniego twego jak samego siebie" (Mat. 22:37-40). Każdy chrześcijanin i każdy anioł uznaje ten Zakon i czuje się zobowiązany wobec niego w takim stopniu, na ile go stać, lecz ani aniołowie, ani chrześcijanie nie znajdują się pod Przymierzem Zakonu, albowiem przymierze to było uczynione tylko z narodem izraelskim.


  Każdy naśladowca Jezusa powinien rozumieć, że jeżeli zaciągnął się pod chorągiew Boskiej sprawiedliwości i Prawdy, to poświęcił swe życie na tę służbę jako żołnierz krzyża. Jakżeż więc inaczej mógłby on postępować, jak tylko służyć swemu Niebieskiemu Ojcu i miłować Go ze wszystkiej myśli, duszy i siły? Jak mógłby on uchylać się od Boskiego wymagania, aby miłować bliźniego jak samego siebie - aby być uprzejmym i szczodrobliwym, a nie samolubnym? Prawda, że trudnym może okazać się dla Nowego Stworzenia kierować wszystkie myśli i siły ku Bogu i postępować zupełnie uczciwie ze współbliźnimi; lecz takimi są jego pragnienia i intencje, więc musi starać się codziennie, aby takowe wprowadzić w czyn i bojować dobry bój przeciwko odziedziczonym słabościom starej natury, czyli jego ciała. Jego zapał w tym boju będzie w proporcji do jego miłości ku Bogu i w takiej też proporcji będzie też jego nagroda udzielona mu od Ojca Niebieskiego przy końcu tegoż boju.


  Jest to niewidzialny bój prowadzony przez naśladowców Pana, gdziekolwiek tacy się znajdują. Świat nie widzi, ani nikt nie wie o tym boju; lecz jest on jednak bardzo rzeczywisty i Bóg obserwuje wierność tych, co są w przymierzu - tych, co uczynili z Bogiem przymierze przy ofierze poświęcając swój czas, talenty, wpływy i wszystko. Poświęciwszy się, oni mają tę postawę poświęcenia zachować codziennie i w każdej godzinie stawiając swe ciała "ofiarą żywą, świętą, przyjemną Bogu, to jest ich rozumną służbę" (Rzym. 12:1).


  Gdy czują się słabi lub gdy upadają cieleśnie, tacy mają pamiętać, że przed Bogiem nie są już więcej cielesnymi, czyli ludzkimi istotami, więc słabości te nie są już ich słabościami, ponieważ oni są teraz Nowymi Stworzeniami w Chrystusie Jezusie, w których stare rzeczy przeminęły, a wszystkie nowymi się stały. Oni mają nowe ambicje, nowe pojęcia i nową społeczność z Bogiem. Nie miłują grzechu, lecz miłują sprawiedliwość. Oni nienawidzą grzech. Zgodzili się umrzeć w walce przeciwko grzechowi, szczególnie w ich własnych ciałach. Oni rozumieją ten bój, chociaż ci, co na nich patrzą, może tego wcale nie widzą ani nie rozumieją ich ogromnych wysiłków, jakie oni wynakładają w opozycji do grzechu, Bóg jednakowoż nie patrzy na zewnętrzną stronę człowieka, ale na serce i Jego sąd nie jest według ciała, ale według ducha - według umysłu, intencji i wysiłków. Tak więc są niektórzy wielcy i mężni żołnierze krzyża, których świat nie zna, lecz ci zostaną ostatecznie ukoronowani i otrzymają dział z Jezusem w Jego Królestwie.


  Trzecie przykazanie dla chrześcijan


  Mogłoby się wydawać, że dwa przykazania określone przez Jezusa obejmują wszystko, czego sprawiedliwość mogłaby wymagać; tak też w rzeczywistości jest. Sprawiedliwość nie wymaga więcej niż to, co objęte jest w tych dwóch przykazaniach. Czemu tedy Jezus dał jeszcze inne, trzecie - nowe przykazanie, oprócz i ponad to, czego wymaga Boski Zakon? - Odpowiadamy, że to nowe przykazanie nie stosuje się do nikogo więcej, jak tylko do tych, co stali się uczniami Jezusowymi. Jezus dobrowolnie przyjął na się tę regułę i złożył swe życie ofiarniczo - czego żaden zakon nie mógł sprawiedliwie wymagać. Ojciec nie wymagał tego od Jezusa w tym znaczeniu, aby Mu to rozkazywać, lecz wymagał w tym znaczeniu, że obiecał chwałę, cześć, nieśmiertelność, Boską naturę i mesjańskie Królestwo takiemu świętemu, który by wstąpił w to przymierze ofiary.


  Przeto Jezus, wchodząc w to przymierze ofiary uczynił więcej, aniżeli wymagał Zakon dany Izraelowi. To też wykazując uczniom, na jakich warunkach On może być ich Orędownikiem i gwarantować ich udział w niebieskich rzeczach, Jezus wskazał na ważność trzeciego przykazania mówiąc: "Przykazanie nowe daję wam, abyście się społecznie miłowali, jakom i Ja was umiłował" (Jan 13:34). Św. Paweł wykazuje, że Jezus umiłował nas, aż do stopnia wydania swego życia za nas i że wszyscy prawdziwi naśladowcy Pana, mający Jego ducha, powinni podobnie poczytać sobie za przywilej, że jest im dozwolone wydawać życie w służbie dla braci. "Myśmy powinni kłaść dusze (życie) za braci" (1 Jana 3:16). Stopniowo oczy naszego wyrozumienia otwierają się coraz więcej, tak że coraz lepiej możemy widzieć długość, szerokość, wysokość i głębokość miłości Bożej i jako wynik tego staramy się coraz więcej miłować naszego Boga i służyć Jemu z całego serca, myśli, duszy i siły. Poznajemy również coraz lepiej potrzebę obchodzenia się sprawiedliwie i uprzejmie z naszą rodziną, sąsiadami, jak i wszystkimi ludźmi - miłować bliźniego jak siebie samego. Możemy się radować z postępu, jaki w tym względzie czynimy i z pewnością potrzeba nam zachęty w tym boju z naszą starą naturą.


  Przedmiot naszych najsurowszych prób


  Zauważmy teraz to nowe przykazanie, które wymaga jeszcze większego przywiązania do woli naszego Ojca i do naczelnictwa naszego zbawiciela. Reguła sprawiedliwości ma być przestrzegana względem naszego Ojca Niebieskiego i względem naszych bliźnich; lecz względem braci, którzy są domownikami wiary mamy czynić więcej, aniżeli tylko to, co wymaga sprawiedliwość - mamy cierpieć dla nich, poświęcać się dla nich i dla ich dobra. Mamy kłaść życie za braci. O! Jak ważną rzeczą jest to przymierze ofiary! Jak dziwnym może się to wydawać dla niektórych, że spodziewanym jest od nas poświęcanie się, wydawanie naszego życia za braci!


  Na wstępie niejeden mógłby powiedzieć: ,.Poświęcać się jest chyba rzeczą łatwą, jeżeli się to czyni dla dobra braci. O wiele łatwiejszą, aniżeliby to miało być czynione dla świata. Jednakowoż doświadczenie pokazuje, że wielu z drogich braci, starając się zachować te pierwsze dwa przykazania, znajdują, że łatwiej jest poświęcać czas, wpływy i siły w służbie dla świata aniżeli w służbie dla braci. Jest to rzeczą dziwną, lecz niestety prawdziwą, że jesteśmy skłonni wymagać więcej od braci aniżeli od innych, że mniej chcemy uwzględnić słabości w braciach aniżeli w innych. Zdaje się, że nie ma innych okoliczności, w których lud Boży mógłby być lepiej wypróbowany pod względem duchowych przymiotów, jak właśnie w tych stosunkach pomiędzy braćmi. Nie jest to tylko teorią, lecz dowiedzioną prawdą.


  Na całym świecie są kłopoty w zgromadzeniach. Nie na próżno czytamy: "Pan będzie sądził lud swój", i znowu: "Pan Bóg wasz doświadcza was". Doświadczenia i przesiewania wzmagają się i wielu z świętych, którzy uczynili przymierze ofiary z Bogiem może nie zdają sobie wcale sprawy z tego, że te kłopoty, jakie powstają w zgromadzeniach pomiędzy braćmi, są dozwolone od Boga, aby wypróbować i objawić charaktery tych, co mienią się być Jego ludem, aby wypróbować ich miłość ku Bogu, ku Jego woli oraz ich sprawiedliwość ku wszystkim, czy będą czynić drugim to, co by chcieli, aby drudzy im czynili, a w końcu, aby doświadczyć ich ducha samoofiary, ile oni zechcą czynić dla braci i ile będą gotowi znosić od braci, aby tylko wydawać życie za nich.


  Napomnienie do bratniej miłości


  Obawiamy się, że niektórzy z świętych Pańskich, nie orientując się dobrze w tej sytuacji, nie okazują się zwycięzcami w tych sprawach i ich miejsce w Królewskim Kapłaństwie może być przez to zagrożone. Nie strofujemy nikogo ani też nie wynajdujemy w nikim wad, lecz zachęcamy wszystkich, aby pamiętali na przymierze ofiary, jak ono przedstawione jest w tym trzecim przykazaniu - abyśmy miłowali jedni drugich jak Mistrz umiłował nas - aż do stopnia wydania swego życia za nas.


  Gdyby sprawa ta była należycie rozumiana, gdyby jedni ku drugim czuli więcej miłującej sympatii, to nie byłoby tyle skłonności do przypisywania złych motywów słowom i uczynkom jednych wobec drugich. Wolelibyśmy raczej domyślać się, że oni byli szczerymi, bez względu, czy moglibyśmy zgodzić się na ich postępowanie i propozycje, czy nie. A będąc pełni miłości do braci, nasza odmowa dołączenia się do nich w czymś, co uznajemy za niemądre lub niebiblijne, byłaby wyrażona w sposób tak uprzejmy i wyrozumiały, sympatyczny i łagodny, że byłaby im samym pomocna. Przeto niechaj każdy stara się rozsądzać samego siebie, a nie potępiajmy jeden drugiego. Niechaj każdy z nas skrupulatnie rozsądza pobudki do wszystkich naszych czynów i słów, a szczególnie w naszych stosunkach z braćmi. Domyślajmy się, że ci drudzy w zgromadzeniu starają się tak samo miłować Boga i służyć Jemu jak i my. Niechaj każdy pamięta, że jest to przywilejem poświęcać swoje osobiste upodobania i udogodnienia na korzyść upodobań i udogodnień drugich braci, o ile zasady nie są przy tym gwałcone, a nawet, gdyby zasada sprawiedliwości została naruszona pod względem naszego osobistego dobra, powinniśmy z tym się zgodzić, jeżeli przez to mógłby być zachowany pokój, społeczność i powodzenie pomiędzy braćmi.


  A nawet, gdyby pomimo najusilniejszych starań pokojowych okazała się w końcu potrzeba rozdzielenia się zgromadzenia, to jednak miłość do braci powinna być nadal węzłem łączącym wszystkich bez względu na to, że bądź spokój zgromadzenia, bądź jakaś inna przyczyna spowodowała potrzebę rozdzielenia. Miłujcie się, jak bracia miłować się powinni. "Bądźcie jedni przeciwko drugim dobrotliwi, miłosierni, odpuszczając sobie jako wam Bóg w Chrystusie odpuścił" (Efezj. 4:32).


  Przez to wiemy


  Jest to znamiennym, że apostoł chcąc wskazać na najpewniejszy znak, po którym wierni mogą poznać, że zostali spłodzeni z ducha św., powiedział: "Wiemy, żeśmy przeniesieni z śmierci do żywota, iż miłujemy braci" (1 Jana 3:14). Jest dziwnym, lecz jednak prawdziwym, że miłość do braci ma być najsurowszą próbą, jak było to już wskazane w "Wykładach Pisma Św." i możemy poważnie obawiać się, iż będzie to stawać się coraz więcej widocznym, w miarę jak przybliżamy się do urzeczywistnienia się naszych nadziei.


  Apostoł mówi: "Dziateczki moje, nie miłujmy słowem ani językiem, ale uczynkiem i prawdą" (1 Jana 3:18). Jest to sprawą osobistą. Każdy z nas znajduje się na tej próbie. Jeżeli nie stało się to dotąd, to bez wątpienia prędzej lub później stopień naszej gotowości poświęcania naszego dobra dla braci okaże naszą wierność w przymierzu albo też naszą niewierność. Uczyńmy więc ten przedmiot miłowania braci i wydawania życia za braci sprawą osobistych badań i praktyk w zastosowywaniu do naszych własnych serc, myśli, słów i czynów. Módlmy się także jedni za drugimi i napominajmy się wzajemnie w tych sprawach, starając się być coraz więcej napełnionymi duchem naszego Mistrza.


  W. T. 1916-259/I/34


  R-5948


  Pilnujcie samych siebie


  "Pamiętajcie na żonę lotową" - Łuk.17:32.


  Powyższe słowa są proroczym ostrzeżeniem naszego Pana względem prób i doświadczeń obecnego czasu. Znaczenie tych słów powinno być zrozumiane przez wszystkich, którzy kroczą w światłości "teraźniejszej Prawdy". Nauką tego tekstu jest, że ci, którzy znajdują się pod szczególną opieką Bożą i uciekają na górę Królestwa Bożego, będą musieli złożyć ściślejszy rachunek aniżeli inni. Żona Lotowa nie była oskarżona o branie udziału w nieprawościach Sodomitów, lecz miała rozkazanie od Anioła Pańskiego, aby natychmiast opuściła miasto Sodomę, które miało być zniszczone.


  Jej przestępstwem było oglądanie się za tym, co miała rozkazane opuścić i co opuściła. Było jej powiedziane, aby uciekała z potępionego miasta i aby uciekając nie oglądała się poza siebie, lecz jaknajprędzej śpieszyła do schronienia w górach. Możemy z łatwością przypuszczać, że oglądanie się i spoglądanie ku Sodomie wskazywało, że jej serce nie było w zupełnej zgodzie z jej wybawieniem, lecz w pewnej mierze lgnęło do tego, co opuszczała. W sercu swym lubiła rzeczy potępione, skazane na zniszczenie i z żalem rozstawała się z nimi. Dlatego Bóg nie wybawił jej w zupełności. Ona stała się pomnikiem głupoty, sympatyzowania ze złem i tymi, którzy źle czynią, gdy Bóg ich zaniecha.


  Wierzymy, że obecnie są tacy, którzy potrzebują, aby ich uwaga była zwrócona na pozafiguralne znaczenie tego wydarzenia, o którym wspomniał nasz Pan. Dużo jest sympatyzujących i bolejących nad tymi, którzy ściągnęli na siebie Boskie potępienie. Święty Juda mówi, że zniszczenie Sodomy jest "wystawione na przykład", czyli za figurę. Ci, którzy chcą być bardziej łaskawymi i cierpliwymi aniżeli sam Bóg, stają się Jego przeciwnikami, zamiast być uczniami zasad sprawiedliwości, chcą być sędziami i nauczycielami Boga. Właściwie usposobione serce przyjmuje Boskie wyroki nie tylko jako rozumniejsze, ale jako sprawiedliwsze aniżeli nasze. Toteż gdy widzimy, że ktoś korzystał z światła "terażniejszej prawdy", tak hojnie udzielonego przez Pana, a po pewnym czasie poszedł do ciemności zewnętrznej, mamy wnosić, że zanim taki został porzucony przez Pana, musiało się w nim znaleźć "serce niewierne i odstępujące od Boga żywego". "Wierny jest ten, który obiecał", że "jeźliby kto chciał czynić wolę Jego, ten będzie umiał rozeznać, czy ta nauka jest z Boga" (Jan 7:17). Przeto ktokolwiek utracił naukę Chrystusową, gdy już raz w niej był, ten na pewno wszedł w coś gorszego aniżeli zamieszanie umysłu. Jego serce musiało wpierw odstąpić od Pana, albowiem dokąd mieszkamy w Nim, niemożebnym jest, aby jakiekolwiek sidła obecnego "złego dnia", tej "godziny pokuszenia", mogły nas usidlić; ani nikt nie zdoła nas wyrwać z ręki Ojca; gdyż On jest w stanie zaopiekować się nami.


  PODSTAWA CHRZEŚCIJAŃSKIEJ NAUKI


  Fundamentem całej nauki chrześcijańskiej jest biblijna doktryna o okupie, że zostaliśmy "odkupieni" równoważną ceną od grzechu Adamowego. Przeto jakakolwiek nauka, która jawnie zaprzecza lub skrycie ignoruje tę fundamentalną prawdę - "okup za wszystkich, co będzie świadectwem w słusznym czasie" - musi być niezgodną z Boskim objawieniem. Bez względu czy taka nauka byłaby starą czy nową, głoszoną przez przyjaciół czy wrogów, przez uczonych lub nieuczonych, w imieniu ewolucji lub w jakimkolwiek innym imieniu, naszym obowiązkiem powinno być prędkie i stanowcze sprzeciwienie się tej nauce. Chociaż inni się schraniają, my, którzyśmy poznali, że okup jest próbą, przez którą wszystkie nauki mają być doświadczane, nie powinniśmy się schraniać.


  Jeżeli nasi przyjaciele wchodzą w bagno nieokupowych błędów, których dziś jest masa, a liczba usidlonych stale się wzmaga, powinniśmy podać im pomocną dłoń, gdziekolwiek jest to możliwe, "z ognia ich wyrywając" (Juda 23) przez przypomnienie im, że jedyną Opoką, na której mogą się oprzeć, jest Chrystus Jezus, oraz przez rzucenie im powroza Boskich obietnic, w którym wpleciona jest szkarłatowa nić Okupu Chrystusowego, tudzież przez zachęcenie ich, aby powrócili na tę Opokę a nie szukali innej na dnie pochłaniającego bagna. Wykazując im ich niebezpieczeństwo i wskazując sposób ucieczki, musimy być w naszych słowach jak najwyraźniejszymi.


  Nie wolno nam jednak przyjmować ich zaproszeń, aby razem z nimi dociekać tego, co ludzie mogą mówić lub pisać, co mogłoby czynić Słowo Boże bez znaczenia i uczyć, że przez cały ten okres panowania złego Bóg był grzesznikiem a człowiek istotą zwiedzioną; albo, że nadzieją ludzkości jest ich własna ewolucja, a nie okup i biblijna restytucja; lub wreszcie, że grzechu i śmierci w istocie nie ma, więc człowiek nie potrzebuje Odkupiciela, lecz może zbawić się sam. Jeżeli po naszej uprzejmej i wiernej przestrodze, oni nadal trwają i karmią się naukami przeciwnymi Słowu Bożemu, należy ich zaniechać. Pamiętajmy, że o ile tacy byli kiedykolwiek dziećmi Bożymi, to teraz musi być coś złego w ich sercu, bo inaczej nie lubowaliby się w nieużytecznych uczynkach ciemności, lecz strofowaliby je i rozkoszowaliby się w wielkim planie Bożym.


  WRZUCENI DO CIEMNOŚCI ZEWNĘTRZNYCH


  Pamiętajmy także, że Bóg obiecał strzec i kierować umysłami tych, których serca są wierne Jemu. Powinniśmy tedy dojść do konkluzji, że jeżeli Bóg pozbawia kogokolwiek światła Prawdy jako niegodnego, jeżeli pozwala małowiernym ulec złudzeniom onego nieprzyjaciela, to nie należy nam udawać się za nimi do ciemności zewnętrznych przez czytanie, rozmowy, itp. Mamy pozostać z Panem i z tymi, którzy kroczą w światłości, starając się znaleźć innych, na miejsce tych, którzy tracą swe korony zaprzeczając lub ignorując drogą krew przymierza, którą byli raz poświęceni.


  Nie mamy tracić sympatii z powodu tych, którzy odchodzą. Jeżeli nie możemy ich powstrzymać ani wyrwać z ognia, musimy ich zaniechać, kierując naszą pomoc ku tym, którzy są godni. Jeżeli Bóg odsunął kogoś od światła (Mat.22:13), nie możemy się spodziewać takiego pozyskać z powrotem. Jeżeli byłoby właściwym, aby taki pozostał w światłości, jeżeli byłby tego godzien, to Bóg powstrzymałby go od odstępstwa.


  SPOŁECZNOŚĆ Z "UCZYNKAMI CIEMNOŚCI"


  Nie mówimy tu o nieznacznych różnicach w wyrozumieniu, które należy traktować z cierpliwością, wyjaśniając lub przeoczając je, ponieważ nie wszyscy uczniowie szkoły Chrystusowej dochodzą do tego samego stopnia znajomości, lecz mówimy o wielkich różnicach, które mogą być prędko doświadczone nauką o okupie. Ci, którzy nie zgadzają się z tą nauką, czynią to z tego powodu, "iż światła w nich nie ma", - tacy nie mają już być naszymi braćmi lub siostrami w Chrystusie, lecz jako światowi - "jako poganie i celnicy". Nie mogą być uznawani za naszych przyjaciół; albowiem przyjaźń takich byłaby nieprzyjaźnią wobec Boga. Nie mamy ich przyjmować ani gościć w naszych domach, ani w jakikolwiek sposób ich pozdrawiać (2 Jana 8-11). Ci, którzy nie zważali na to wyraźne napomnienie Słowa Bożego, doświadczyli wiele duchowych cierpień za to nieposłuszeństwo.


  Starajmy się być coraz bardziej jednomyślni z Bogiem. Jego przyjaciele muszą być naszymi przyjaciółmi, a Jego wrogowie naszymi wrogami. Gdybyśmy zaprzyjaźnili się z nieprzyjaciółmi Bożymi, wówczas stalibyśmy się letnimi ku Bogu i Jego przyjaciołom; a Bóg powiedział, że letnich wyrzuci z ust Swoich. Powinniśmy rozwijać serdeczną miłość ku wszystkim, którzy ufają w kosztowną krew i poświęcają się Odkupicielowi jako ich Panu i Głowie. Tu nie może być stanu letniego. Jakiekolwiek byłyby ich słabości cielesne, nie możemy być dla nich kim innym jak braćmi według ducha, wraz z wszelką pomocą i sympatią, jakie to braterstwo w Chrystusie w sobie zawiera; lecz nie możemy mieć jakiejkolwiek społeczności z bezbożnymi, z grzeszącymi przeciwko światłu i prawdzie, z tymi, którzy wzgardzili łaską Bożą. Chociaż gdyby byli głodnymi, nakarmilibyśmy ich, jednak dokąd są przeciwnikami i nieprzyjaciółmi Pańskiej sprawy i prawdy, są także nieprzyjaciółmi naszymi, a my ich. Bóg miłuje stanowczość połączoną z nieszkodliwością i nas powinno dotyczyć to, co proroczo jest napisane o naszym Panu i o prawdziwych członkach Jego ciała w Psalmie 139:19-24.


  Napomnienie naszego Pana, aby pamiętać na żonę Lotową, w szczególności stosuje się do tych, którzy usłyszeli głos obecnego czasu - "wynijdż z Babilonu" i którzy wyszli z tego potępionego "miasta". Ktokolwiek został wyprowadzony przez aniołów (posłańców) Bożych (tak jak rodzina Lotowa była wyprowadzona przed zniszczeniem Sodomy), ten niechaj nie ogląda się ani okazuje sympatii z tym, co Bóg skazał na zburzenie i zagładę.


  WIERNOŚĆ SERDECZNA A ZEWNĘTRZNA W PRZYSZŁYM WIEKU


  W przyszłym wieku, gdy cały świat będzie doprowadzony do znajomości prawdy, wszyscy otrzymają sposobność wykazania, jakie jest istotne uczucie ich serc ku Bogu. Niektórzy pomimo, że poznają dobroć i miłość Bożą, będą jeszcze wciąż lubować się w grzechu. Boskim wyrokiem na takich będzie śmierć wtóra. Będzie im dany dostateczny czas do poznania wielkiej dobroci Bożej oraz sposobność otrzymania wiecznego żywota. Jeżeli nie okażą zainteresowania ich własnym zbawieniem, nie ocenią Boskiej dobroci okazanej w Chrystusie i nie będą chcieli być poddźwignięci z grzechu i degradacji, otrzymają ostateczną zapłatę grzechu, to jest, zupełne wieczne zniszczenie we wtórej śmierci.


  Jest prawdopodobnym, że znajdą się tam też tacy, którzy będą pożądać lepszego i sprawiedliwego żywota tylko powierzchownie, którzy tylko pozornie będą posłuszni prawom Królestwa. Według naszego wyrozumienia, takim będzie dozwolone żyć i będą stopniowo doprowadzeni do doskonałości fizycznej i umysłowej. Być może, iż będą oni żyć przez cały tysiąc lat panowania Chrystusowego. Przy końcu tego czasu wraz z wszystkimi innymi będą przekazani Ojcu i poddani ostatniej, głównej próbie. Jeżeli wówczas dowiodą, że ich wola nie była w zupełności poddana Bogu, że jeszcze nie oceniają kosztownych zarządzeń ku ich zbawieniu i nie miłują sprawiedliwości, będą zniszczeni jako niegodni Boskiego uznania i wiecznego żywota. Jeżeli demonstracja mądrości, sprawiedliwości i miłości Bożej, którą otrzymują, nie budzi ich serc do zupełnego posłuszeństwa Bogu i Jego sprawiedliwej woli, to udzielanie im więcej sposobności byłoby niecelowe. Oni będą odcięci od życia jako szkodniki ziemi, aby tylko sprawiedliwi i święci mogli żyć po nieskończone wieki.


  Od świata Bóg będzie wymagał zupełnego poświęcenia się Jego woli. To będzie obejmować ich całą istotę, ich wolę i ciała - ich serdeczną wierność i posłuszeństwo. Nie będzie to poświęcenie na ofiarę aż do śmierci, jak to rzecz się ma teraz z Kościołem; lecz będą musieli dojść do zupełnej wierności Bogu i będą musieli rozpoznać i zrozumieć, że należą do Boga, że zostali wykupieni z śmierci i, o ile okażą się posłuszni, będą mogli żyć wiecznie. Wszyscy możemy widzieć, jak rozumnym jest to wymaganie. Adam stworzony na wyobrażenie Boże powinien był powiedzieć: "Ja należę do Boga; albowiem On obdarzył mię życiem i wszystkim, co posiadam". Lecz Adam nie nauczył się w zupełności ufać w mądrość i miłość swego Stworzyciela. On miał doskonały umysł i doskonały organizm, lecz brakowało mu dostatecznej znajomości charakteru Bożego i sprawiedliwości wszystkich Jego wymagań. Ten brak zupełnej znajomości usprawiedliwił go do pewnego stopnia przed obliczem Bożym. Gdyby Adam zajął stanowisko przeciwnika Bożego, mając zupełną znajomość i doświadczenie, to z pewnością nie byłby uznany godnym odkupienia. Gdy ludzie dojdą do zupełnej doskonałości, zrozumieją, że wszystko mają do zawdzięczenia Bogu i gdy będą wierni w sercu, chętnie służyć Mu będą i wielbić Jego imię.


  Byłoby zupełnie słusznym dla świata i Adama być posłusznym Bogu nawet, gdyby człowiek nie upadł i nie był odkupiony. Fakt, że człowiek zgrzeszył i został odkupiony, i że wszyscy otrzymają osobistą sposobność wiecznego żywota, dostarcza podwójnego powodu, by wszyscy byli wiernymi Bogu i służyli Mu na wieki. Ci, którzy zostali odkupieni kosztowną krwią Syna Bożego, przez którego byli stworzeni - powinni z radością i na wieki oddać się Bogu, który tak wielce ich umiłował, i powinni uważać to za najwyższy przywilej, że będą mogli na zawsze czcić, uwielbiać i chwalić takiego Stworzyciela i takiego Odkupiciela.


  "NIE NALEŻĘ JUŻ DO SIEBIE"


  Kościół Chrystusowy rozumie lepiej aniżeli ktokolwiek inny głębokie znaczenie słów: "Nie jesteście sami swoi; albowiemeście drogo kupieni" (1 Kor. 6:19-20). Zdecydowaliśmy się ochotnie służyć Temu, który nas umiłował i odkupił. Nie mamy już żadnych praw ziemskich. Nasze "wszystko" znajduje się na ołtarzu ofiary z naszym Panem, a Bóg przyjął tę naszą decyzję. Znajdujemy się teraz pod najściślejszym zobowiązaniem. Jeżeli życie nasze nie będzie złożone zgodnie z naszą umową, to nigdy nie otrzymamy wiecznego żywota, na żadnym poziomie.


  Takich, którzy przyjęli te zobowiązania, znajdują się dwie klasy. Pierwsza klasa składa się z tych, którzy wiernie wykonują wszystko, do czego się zobowiązali. Ci otrzymają "zupełną nagrodę" (2 Jana 8). Następna klasa to ci, którzy uczynili przymierze, lecz nie wykonali wszystkiego, do czego się zobowiązali. Lecz tak jak poręczyciel weksla jest odpowiedzialny, tak Pan Jezus dopilnuje, aby ci dokonali ofiary, której się podjęli. Ich życie musi być złożone. Jeżeli będą się buntować przeciw przymusowemu zniszczeniu ich ciała, będą grzeszyć dobrowolnie, umrą śmiercią wtórą, z której nie będzie wybawienia.


  Wszyscy znajdujący się w przymierzu ofiary zgodzili się uwielbić Boga w swych ciałach, złożyć je dobrowolnie w Jego służbie. Mniej niż to, nie byłoby przyjemnym Bogu i nie powinniśmy nawet pomyśleć, aby oddać mniej. Trwajmy więc w ofierze naszych ziemskich ciał, które są Pańskie - nie w takim znaczeniu, aby używać je samobójczo, nie licząc się z nadmiernym przesileniem ciała, ale w sposób właściwy i rozumny chwalmy Boga w naszych ciałach, trwając w naszej ofierze aż do końca, bez względu, czy ten koniec będzie za kilka tygodni, miesięcy lub lat.


  Watch Tower 1916-262.


  R5950 do 5951


  ŻNIWO JESZCZE NIESKOŃCZONE.


  Niektórzy z nas byli mocno przekonani, że praca żniwiarska około tego czasu miała się skończyć, lecz nie można pozwolić, ażeby nasze oczekiwania miały przeważyć fakty. Widocznym jest, że praca żniwiarska postępuje w całej okazałości i bynajmniej NIE JEST JESZCZE SKOŃCZONĄ. Na ile możemy sądzić z toku rzeczy, to wygląda, że jeszcze znaczna część pracy żniwiarskiej jest do wykończenia. To wcale nas nie zniechęca, ale owszem zachęca. Cieszymy się z łaski Bożej, że jeszcze wiele ludzi może otrzymać to błogosławieństwo, którym sami byliśmy ubłogosławieni. Cieszy nas, że wielu jeszcze przychodzi codziennie do społeczności z Bogiem przez uczynione Przymierze Ofiary i dają dowody, iż otrzymali Ducha Świętego. Widząc ich gorliwość cieszymy się i radujemy z nimi, że tak oni, jak i my możemy jeszcze mieć sposobność wyrabiania w sobie charakteru, który oceniamy coraz więcej, a co jest niezbędne, by można nasze powołanie i wybór uczynić pewnym. Ci wszyscy muszą się stać obrazem Syna Bożego tj. Pana naszego Jezusa Chrystusa. Bylibyśmy radzi, sprawować dzieło poza drugą zasłoną, lecz raczej wolimy prowadzić w dalszym ciągu pracę naszą z tej strony zasłony z tego powodu, iż taka jest wola naszego Pana względem nas.


  Pierwotnie zdawało się nam, że właściwe żniwo


  skończyło się w październiku 1914 roku i że od tej pory, praca ta miała być raczej pokłosiem; lecz fakty pokazują inaczej. Postęp, rozwój i liczba przychodzących do znajomości Prawdy, jako i tych, co się poświęcili Bogu przewyższa to, co można by nazwać pokłosiem. Widocznie więc, iż to jest częścią ogólnego żniwa. Oprócz tego, coraz więcej jesteśmy przekonywani o znaczeniu figury Eliasza i Elizeusza w zarysach ostatnich ich chwil. Coraz więcej przekonywamy się, że uderzenie rzeki Jordanu przez Eliasza a z tego powodu miało nastąpić rozdwojenie się wód, wyobraża wielkie dzieło, które ma być dokonane w niedalekiej przyszłości. Co miałoby znaczyć zwinięcie płaszcza Eliasza, wyobrażającego jego moc, jak długo i wiele będzie wymagało czasu do skupienia sił do uderzenia, tego nie wiemy. Musimy czekać, czuwać i sprawować nasze dzieło. Jak długiego będzie potrzeba czasu, by dokonać uderzenie wód nie jest także pewnym; i jak prędko lud będzie rozdzielony z powodu Prawdy, także nie jest wiadome.


  Przypuszczając, że pod Boskim kierownictwem tak wielkie dzieło mogłoby być przeprowadzone w stosunkowo krótkim czasie, to jednak wyniku nie możemy spodziewać się wcześniej jak za trzy lata. Nie podajemy stanowczego czasu, bo nie wiemy i nie mamy przed sobą zarysów czasu, które by można zastosować, podobnie jak Eliasz i Elizeusz po przejściu Jordanu nie byli posłani do żadnego określonego miejsca. Podajemy tu tylko nasze przypuszczenie, że wielkie dzieło jeszcze nas czeka i nie możemy się dopatrzyć jakby ono mogło być dokonane prędzej niż za trzy lata.


  Dopiero po uderzeniu wód Jordanu i rozdzieleniu ludu przez poselstwo Prawdy i mocy płaszcza Eliasza - rozłączenie Kościoła na dwie klasy nastąpi. Potem klasa Eliasza - Maluczkie Stadko wyraźnie będzie objawione, odznaczy się i odłączy od klasy Wielkiego Grona. Zapamiętajmy sobie, że przyczyną rozłączenia będzie wóz ognisty, ciężkie doświadczenia sądu Bożego, które klasa wybranych przyjmie z gotowością, zaś klasa Elizeusza zlęknie się prześladowania; lecz nie ma to znaczyć, żeby miała wrócić się do grzechu lub zaprzeć się Boga. Może być, że nieco później wicher (anarchii) sprowadzi "przemianę" klasy Eliasza.


  Czasy Pogan widocznie skończone.


  Zdaje się być pewnym, że proroczy okres czasu znany jako Czasy Pogan według chronologii biblijnej skończył się w październiku 1914 roku. Dzień wielkiego Gniewu na narody rozpoczął wypełniać nasze oczekiwania. Narodom pogańskim daną była pewna posiadłość i władza na pewien okres czasu. Czas ten wypełnił się, więc następuje odejmowanie im tej władzy. Wiatry wojen i sporów zostały uwolnione, więc sprawują wielką szkodę całemu światu, osłabiają królestwa europejskie, przelewają najlepszą krew i pozbawiają siły finansowej.


  Jak długo wojna będzie jeszcze trwała trudno orzec. Wszystkie państwa wojujące są pyszne i w sobie zaufane. Upokorzenie narodów, o którym przepowiada Pismo Św., jeszcze nie nastąpiło. Bardzo możliwe, że wojna potrwa jeszcze jakiś czas, zanim narody będą zupełnie osłabione i dostatecznie upokorzone, by mogły żądać pokoju. Wtedy przyjdzie inny ucisk i zacznie grozić państwom tj. rewolucja. Rządy dla utrzymania się przy władzy starać się będą tym bardziej zacieśnić przyjaźń z Kościołami różnych wyznań starając się o ich poparcie i siłę. Następnym naszym oczekiwaniem jest wielki upadek duchownego, czyli mistycznego Babilonu, a co sprowadzi do wielkiej rewolucji, wyrażonej w Objawieniu, że "Stało się wielkie trzęsienie ziemi, jakiego nigdy nie było, jako są ludzie na ziemi" (Obj.16:18). To zaś według naszego wyrozumienia Pisma Św., sprowadzi anarchię, w której obecne instytucje zniszczeją, zostaną spalone ogniem ludzkich namiętności, uprzedzeń itp. Gdy wszystkie pogańskie państwa i rządy przeminą Królestwo Chrystusowe objawi się z gotowością błogosławienia wszystkich narodów ziemi i udowodni, że ono jest "pożądaniem wszystkich narodów". - Aggeusz 2:7.


  Nie widzimy przeto przyczyny dlaczego mielibyśmy wątpić, że Czasy Pogan skończyły się w październiku 1914 roku i że w następnych kilku latach nastąpi zupełny upadek ich władzy a zostanie ustanowione Królestwo Boże przez Mesjasza. Lecz do tego czasu klasa Eliasza przejdzie poza zasłonę; "A gdy się Chrystus on żywot nasz pokaże, tedy i wy (Kościół) okażecie się z Nim w chwale". - Kol.3:5.


  Nasza pomyłka odnośnie żniwa.


  Czytelnicy pamiętają, że podstawą do naszych obliczeń było porównanie: końca wieku żydowskiego z końcem wieku ewangelicznego. Początek żniwa zauważyliśmy w 1335 dniach proroctwa Daniela i wypełnienia się zapowiedzi wielkiego błogosławieństwa dla ludu Bożego: "Błogosławiony i święty, kto doczeka a dojdzie do 1335 dni" (Dan.12:12). Zaiste, że wielkie błogosławieństwo i oświecenie oczu umysłu jako też i ocenienie naszego Boga i Jego wielkich zamiarów otrzymał lud Boży w owym czasie stosownie do oświadczenia tego proroctwa! Od tamtej pory nowa pieśń jest na ustach ludu Bożego w miarę jak dowiadują się o dobroci Bożej z Planu Wieków. Nie widzimy wcale przyczyny, aby powątpiewać względem daty, licząc październik 1874 rok jako początek czasu żniwa i równobieżny, odnośny czas, gdy Jezus rozpoczął swoją misję na początku żniwa wieku żydowskiego.


  Pomyłka nasza była na tym samym punkcie, który wykazaliśmy. Przypominamy ponownie naszym czytelnikom, że porównanie wieku żydowskiego z wiekiem Ewangelii nie mogło zawierać nic takiego, co należy do nowego okresu. Porównanie odnosi się jedynie do nominalnego Domu żydów w owym czasie i do nominalnego Domu chrześcijan niewłaściwego stanu serc, by przyjąć Prawdę, jaka była na czasie dla nich, zatem obydwa domy zostały odrzucone i skazane na zniszczenie. System kościoła żydowskiego był połączony z państwem, to równa się i odpowiada połączeniu Kościołów z państwami Europy, których niszczenie rozpoczęło się w 1914 roku.


  Pamiętajmy jednak, że półczwarta roku pracy misyjnej Jezusa, były raczej przygotowaniem Apostołów, by byli narzędziami i zaostrzeniem Sierpu Prawdy do żęcia pszenicy, które rozpoczęło się nieco później to jest od Zielonych Świątek. Do tego czasu nie było jeszcze "gumna", do którego pszenica mogłaby być zebraną.


  Równoległości żydowskie i chrześcijańskie.


  Kościół nomin. żydowski - Kościół nomin. Chrześ.


  R.P. 29 - 33. R.P. 1874 - 1878.


  "Nie poznali czasu swego nawiedzenia".


  R.P. 33 - 36. R.P. 1878 - 1881.


  Na pomazanie Świętego Świętych, łaska Boża przedłużała się przez pół czwarta roku dla uzupełnienia 70 tygodni obiecanej łaski Izraelowi, czyli, że ich odrzucenie zostało odroczone.


  R.P. 36 - 73. R.P. 1881 - 1918.


  Z powodu rozmnożenia się obrzydliwości, On spustoszy, aż do skończenia naznaczonego, czyli zupełne zniszczenie, które Bóg przeznaczył, wypełni się. - Daniel 9:24-27.


  Między Kościołem uformowanym podczas Zielonych Świątek, a prawdziwym Kościołem w teraźniejszym czasie nie mamy dopatrywać się porównania. Możemy jednak porównać zmartwychwstanie Jezusa, które nastąpiło zanim czas żniw się rozpoczął - z zmartwychwstaniem członków Kościoła, którzy spoczywali we śnie do roku 1878.


  Również nie powinniśmy spodziewać się żadnego porównania w doświadczeniach Kościoła na początku wieku ewangelicznego i poczynaniem w tym czasie żniwa duchownego Kościoła i jego doświadczeń. Te nie mogą być porównywane. Porównanie należy jedynie do nominalnego systemu żydowskiego, który został doszczętnie zniszczony i nominalnego kościoła ewangelicznego, szykujący się teraz na zginienie.


  Poprzednio wyobrażaliśmy sobie, że dzieło żniwa tj. zebrania Kościoła nastanie przed wypełnieniem się Czasu Pogan, lecz Pismo Święte nic o tym nie mówi. Nasza myśl opierała się jedynie na przypuszczeniu, lecz teraz widzimy, iż nie było ono usprawiedliwione. To żniwo należy do nowego okresu i nie może być porównywane ze starym. W każdym razie zbieranie pszenicy w wieku żydowskim nie skończyło się z rokiem 70, lecz w różnych stronach świata postępowało dalej. Bez wątpienia, że wielka liczba żydów skorzystała z nader przykrego doświadczenia i była lepiej przygotowaną, aby była zebraną do chrześcijańskiego gumna po zniszczeniu ich narodowej egzystencji. Podobnie możemy się spodziewać, że bardzo wielu może być jeszcze zebranych do niebieskiego gumna i nie możemy powiedzieć, aby tu można czas ograniczyć.


  Nadmieniamy tutaj, że niektórzy historycy pokazują, że czas wielkiego ucisku dla żydów zakończył się w kwietniu R.P. 73, który równałby się z rokiem 1918.


  Czy mamy żałować, że czas się przedłuża? Wcale nie, owszem cieszymy się, iż mamy sposobność głosić sławę Tego, który nas powołał z ciemności do dziwnej Swojej światłości; radujemy się także widząc innych korzystających jeszcze i radujących się z Prawdy. Czy mamy żałować doświadczeń, przez które przeszliśmy dochodząc do tego punktu? Czy mamy narzekać, że Pan Bóg nie dał nam ażebyśmy byli więcej uważnymi na te porównania? Zaiste nie; kierownictwo Pana było dla nas dobre. Bardzo być może, iż osiągnęliśmy wiele dobrego spodziewając się prędszego zakończenia czasu żniwa. Może być, iż to pobudziło nas do większego poświęcenia i większej czynności w służbie Bożej, tak, co się tyczy nas samych, jak i innych. Zatem nie mamy, czego żałować:


  "Ten, co zaczął nas prowadzić, niech prowadzi dalej,


  Ufajmy więc Jemu, gdyśmy wolę swą oddali".


  Palenie kąkolu.


  W przypowieści o "Pszenicy i Kąkolu", Pan Jezus wyraża dobitnie zbiór kąkolu i wiązanie go w snopki ku spaleniu. Mniemaliśmy przedtem, że palenie kąkolu nie nastąpi prędzej, aż wszystka pszenica będzie zebrana do niebieskiego "gumna", lecz teraz wygląda, iż nie było to właściwe przypuszczenie. Zgromadzenie pszenicy trwa dalej, lecz zdaje się, że palenie kąkolu odpowiada rozdzieleniu wód Jordanu. Kąkol jest klasą, w której spotyka się często ludzi bardzo szlachetnych, którzy powstali ze świata pełni nadziei i dobrych zamiarów, lecz mylą się, gdy chcą uchodzić za członków Kościoła. Klasa kąkolu jest tego zapatrywania, że pszenica rośnie nieprawidłowo, że są ludźmi dziwnymi, bardzo nieliczni i wcale nie są w poszanowaniu u świata. Uderzenie wód okaże, kto jest członkiem prawdziwego Kościoła Chrystusowego, a kto jest nim tylko z pozoru - imitacją. Ludzie uczciwi należący do klasy kąkolu nie będą mogli być więcej zwodzeni i przestaną rościć pretensje należenia do Kościoła Chrystusowego, przeto zostaną oni spaleni, czyli, że przestaną być kąkolem pozostając nadal ludźmi dobrze myślącymi, światowymi, którzy osiągną dział w ogólnym błogosławieństwie królestwa, o które się teraz modlimy.


  Nasze obecne usposobienie drodzy bracia względem Boga powinno być pełne wdzięczności, nasze ocenienie Prawdy powinno się wzmagać i wzrastać, że raczył nam dać poznać i za przywilej należenia do liczby tych, co pomagają w niesieniu tej Prawdy i umiejętności innym. W międzyczasie oczy naszego wyrozumienia powinny rozpoznać bitwę wielkiego dnia Wszechmocnego Boga, jaka się już rozpoczęła i będzie postępowała dalej; wiara zaś kierując wzrok umysłu naszego przez Słowo Boże powinna dać nam możność dojrzeć chwalebny wynik, to jest Królestwo Chrystusowe. Co więcej, możemy być bardzo zadowoleni, iż nie wiemy jak długo dzieło żniwa ma jeszcze trwać, zadowoleni także iż Wielki Wódz, z postanowienia Bożego ma dozór nad całą sprawą, nie może błądzić i obiecał, że wszystkie nasze doświadczenia wyjdą nam na dobre, jeżeli Go miłujemy i jesteśmy z liczby tych, którzy zostali powołani według Jego postanowienia, starając się, byśmy nasze powołanie i wybór uczynili mocnym.


  W.T. 1916 - 263.


  Straż 1925 str. 134 - 136; 1927 str. 147 - 149.


  R-5952


  Spisek, który zawiódł


  Lekcja z Dz. Ap. 23:14-24


  "I będą cię zwalczać, lecz cię nie przemogą, bo Ja jestem z tobą, aby cię ratować - mówi Pan." - Jeremiasz 1:19.


  W następny poranek po rozruchach i po uratowaniu św. Pawła przez rzymskich żołnierzy, dowódca Lizjasz w zakłopotaniu zwołał żydowską Radę Najwyższą, by dowiedzieć się, o co go oskarżali. Wkrótce jednak zorientował się, że sprawa ma charakter sporu religijnego, zatem jego jedynym obowiązkiem było utrzymanie spokoju. W ten sposób apostoł Paweł został obdarzony kolejną możliwością, aby głosić poselstwo Ewangelii Żydom - ich najbardziej wykształconemu, najbardziej wpływowemu organowi, tj. Radzie Siedemdziesięciu. Być może, że w tym czasie apostoł zaczął zdawać sobie sprawę, że wszystkie próby, które na niego przychodziły miały za zadanie dostarczyć mu wspaniałych możliwości służenia Ewangelii. Spoglądając wstecz oczyma wiary możemy zauważyć, że tak jest zawsze; że począwszy od samego początku, Pan dogląda swojej pracy. W stosunku, w jakim wiemy co stanowi Pańską pracę, możemy posiadać i używać oczu wiary. Musimy widzieć, że w Boskim planie nie leży nawrócenie całego świata w tym wieku, ale ta praca jest pozostawiona na przyszłość, aby została dokonaną przez Chrystusowe Tysiącletnie Królestwo. Musimy widzieć, że w tym wieku praca ta polega na wyborze Kościoła, aby był jego małżonką w jego Królestwie - jego współpracownicą w wielkim dziele dla świata, które wtedy będzie czynione. Gdy tylko apostoł Paweł zdał sobie sprawę, że ma okazję przemawiać do przywódców swego narodu, zapragnął wykorzystać tę okazję w mądry sposób. Stąd skupienie i żarliwy wyraz jego twarzy. "Spoglądając spokojnie" na swych słuchaczy, przypomniał im o swojej gorliwości, jaką przejawiał będąc Żydem. Był zawsze przykładnym obywatelem, nigdy nie postępował bezprawnie. Zwrócił się do Rady jako do "braci", stawiając się tym samym na równi z nimi, zarówno pod względem gorliwości jak i stopnia edukacji. I rzeczywiście, dosyć powszechnym jest domniemanie, że w czasie kamienowania Szczepana, Saul z Tarsu -późniejszy apostoł Paweł - był członkiem Sanhendrynu.


  "Nie mówcie źle o nikim"


  Wstęp, który zamierzał uczynić apostoł Paweł został przerwany przez najwyższego kapłana, który nakazał stojącemu najbliżej apostoła Pawła, by go uderzyć w usta. Był to szczególny znak zniewagi i protestu przeciwko temu, co powiedział apostoł Paweł. Nie będzie to chyba niesprawiedliwe, gdy założymy, że wysoki kapłan odczuł słowa apostoła św. Pawła jako szczególne potępienie tego trybu życia, który prowadził; gdyż tak Pan powiedział, że "ciemność nienawidzi światłości." Józefus oskarża Ananiasza o bycie hipokrytycznym odrostem prymitywnego rodzaju, ale tak zręcznym. że opinia publiczna generalnie akceptowała go. Nagle zatrzymany w swej przemowie, apostoł Paweł wykrzyknął "Uderzy cię Bóg, ściano pobielana". Proroctwo okazało się być prawdziwe. W ciągu dwóch lat Ananiasz został usunięty z urzędu. Za sześć lat spotkała go okropna śmierć, jego własny syn podejrzewany był o związek z mordercami, którzy wywlekli Ananiasza z jego kryjówki w pomieszczeniach kanalizacyjnych i zabili go. Określenie "ściana pobielana" używane było do zwykłych grobów, które okryte były kamienną płytą, na której wyryty był napis. Zwykle były one również pomalowane na biało, tak aby żaden przechodzień na niego nie nadepnął i nie stał się nieczystym (4 Ks. Moj. 19:11-16). Czysty, lśniący biały kamień był piękny, ale pod nim znajdowała się zgnilizna. Siła tego symbolu przedstawiającego hipokryzję jest dobitna.


  Niektórzy z tych, którzy stali koło apostoła Pawła i słyszeli co powiedział do kapłana, zapytali go: "Arcykapłanowi Bożemu złorzeczysz?" Św. Paweł odpowiedział: "Nie wiedziałem, bracia, że to Arcykapłan; napisano bowiem: `O przełożonym ludu twego źle mówić nie będziesz`" (2 Mojż. 22:28). Należy pamiętać, że apostoł Paweł nigdy w pełni nie powrócił do zdrowia po tym, jak oślepł w drodze do Damaszku (Dz. Ap. 9:8-9). Pan odmówił uleczenia go od niedoskonałości wzroku, tego "ciernia w ciele" (2 Kor. 12:7-10), ale zarazem zapewnił go, że w zamian będzie obdarzony większą ilością Bożej łaski. Tę odpowiedź na swoją modlitwę apostoł z radością przyjął. Jest zatem możliwe, że nie rozpoznał najwyższego kapłana, lub też nie wiedział, że sprzeciw wyszedł ze strony Ananiasza.


  Powszechna, lecz niebezpieczna praktyka


  Niektórzy twierdzą, że Ananiasz uzurpował sobie prawo do urzędu, a w związku z tym słowa apostoła mogły znaczyć, że on nie uznawał jakoby prawdziwy najwyższy kapłan był obecny. Taki wniosek usprawiedliwia fakt, że apostoł Paweł nie przeprosił za swoje słowa a tylko pokazał, że w pełni rozumiał Boski nakaz, że zwierzchnicy nie powinni być obrażani.


  To jest dobra zasada dla wszystkich na dzień dzisiejszy. Tendencja do mówienia zła o uznanych osobistościach, do poniżania ich, do karykaturowania ich, jest szeroko rozpowszechnionym grzechem, który czyni daleko więcej ku temu, by podkopać dobre rządy niż zdają sobie sprawę ci, którzy się tak zabawiają. Bez wątpienia są inne sposoby i drogi wyrażania naszego protestu przeciwko rzeczom i metodom, z którymi się nie w pełni zgadzamy. Ale lud Boży powinien bez wahania stać po stronie prawa i porządku, przy takim udziale sprawiedliwości, jak tylko możliwe, czekając na absolutną sprawiedliwość, gdy Król Królów obejmie swój tysiącletni tron. Jego polecenie dla nas na czas obecny brzmi: "poddajcie się władzy" i "zachowujcie pokój ze wszystkimi ludźmi", na ile jest to możliwe (Rzymian 13:1; Hebr. 12:14). Na marginesie pragniemy zauważyć, że niektórzy mają ochotę wyśmiewać Pana i Pisma. Jest to bardzo niebezpieczna praktyka. "Bojaźń Pana jest początkiem mądrości", i musi ona trwać w nas i wzrastać w miarę upływu lat, jeżeli chcemy uczynić pewnym nasze powołanie i wybór do wspaniałych rzeczy, które Bóg przygotował dla tych, którzy Go miłują i się Go boją (Job 28:28; Psalm 111:10).


  Taktowna gotowość św. Pawła


  Ten incydent przerwał już na samym początku planowaną prezentację Ewangelii. Apostoł Paweł wiedział, że uprzedzenie w stosunku do niego było tak duże, że nikt by go nie chciał słuchać, ponieważ słuchacze byli zdominowani przez najwyższego kapłana, który już wcześniej dał wyraz braku poczucia sprawiedliwości. Tak jak generał, który widzi bezsens frontalnego ataku, reorganizuje swe siły i uderza z boku, by pokonać przeciwnika, tak też św. Paweł zdobył sympatię około połowy słuchaczy. W tym samym czasie zapewnił sobie możliwość pokazania, że doktryna, którą głosił była logicznym wynikiem wiary licznej sekty Faryzeuszy. Apostoł uczynił to przez słowa: "Mężowie bracia, ja jestem faryzeuszem, synem faryzeuszów, jestem sądzony z powodu nadziei i zmartwychwstania.". To stwierdzenie było bezsprzecznie prawdziwe. Słowo "faryzeusz" oznacza osobę, która przyznaje się ku całkowitemu uświęceniu dla Boga. Św. Paweł nigdy nie zaprzestał mieć takiego stosunku. Jego doświadczenia na drodze do Damaszku zmieniły jego drogę postępowania, ale nigdy nie zmieniły stanu jego serca, które od początku było oddane Bogu - "w dobrym sumieniu".


  Św. Paweł wiedział, że Sanhedryn był mniej więcej po połowie podzielony pomiędzy ultra-ortodoksyjnych, wyznających świętość Faryzeuszy i agnostycznych, krytycznych Saduceuszy, do których zaliczało się wielu wpływowych Żydów, włączając w to kapłanów. Efekt tych słów był natychmiastowy. Faryzeusze stanęli po jego stronie, jako kogoś, kto chociaż po części wierzył tak jak oni, chociaż nie mogli oni wyrazić aprobaty dla wszystkich jego nauk. Pomiędzy stronnictwami wybuchła gwałtowna dyskusja. Rozruchy się rozwijały, jedni chcieli zabić apostoła, inni usiłowali go chronić. Po raz kolejny żołnierze Cesarza musieli rozdzielać walczące strony ludu Bożego. Jakże przykra scena! Tym bardziej pożałowania godna, iż ci, którzy posiadali wiele przywilejów pod każdym względem, tak jak Żydzi pod Boskim kierownictwem, lekceważyli Boskie lekcje odnośnie sprawiedliwości i wzajemnych praw, nie wspominając przykazania "Będziesz miłował bliźniego swego jak siebie samego" (3 Moj.19:18). Przykrym jest również i fakt, że sytuacja taka ma miejsce także pomiędzy chrześcijanami, mogącymi się cieszyć ze znajomości Boskich wartości i będącymi pod ślubami przymierza, by kłaść swoje życie za braci, a ponadto będących świadomymi, że nie osiągną Boskiej nagrody, o ile nie nauczą się miłować swoich nieprzyjaciół!


  To prawda, że walka na pięści nie jest już tak bardzo popularna pomiędzy cywilizowanymi ludźmi. Ale czyż nie można dokonać większych okrucieństw przy pomocy języka, niż przy użyciu pięści? Czyż nie jest prawdą, iż nawet pomiędzy tymi, którzy wymawiają imię Chrystusa, i tymi, którzy przyjęli na siebie śluby poświęcenia, by czynić Jego wolę, wielu jest takich, co gryzą i pożerają jedni drugich pod wpływem ducha przeciwnika - złości, złej woli, nienawiści, zawiści, niesnasek? Czy widząc te rzeczy nie powinniśmy się nauczyć wartościowej lekcji, która pozwoli nam lepiej chwalić Ojca w niebie?


  Spisek obnażony i zlikwidowany


  Będąc z powrotem w bezpiecznym miejscu w twierdzy, apostoł Paweł z pewnością zastanawiał się, w jaki sposób Pan został uwielbiony przez jego ostatnie doświadczenie. Taka sytuacja ma często miejsce i w naszym przypadku. Ale kiedy nie możemy dostrzec Boskiego przewodnictwa i zobaczyć wyniku, wtedy mamy więcej możliwości pielęgnowania wiary, która "wiernie Jemu ufa, cokolwiek się stanie". W tym samym czasie dowódca Lizjasz z pewnością zauważył, że jego więzień nie jest zwykłym człowiekiem; ponieważ ten, kto pozostawał spokojnym, pokornym, zachowywał dostojeństwo, podczas gdy jego przeciwnicy znajdowali się w stanie zupełnie przeciwnym temu wszystkiemu - ten musiał mieć rację w tym konflikcie. Ta zmiana stosunku rzymskiego oficera do apostoła Pawła była zaakcentowana łagodnym traktowaniem siostrzeńca apostoła, który przyniósł do swego wuja wieści, że banda czterdziestu ludzi zamierza pozbawić go życia.


  Spiskowcy ci, czterdziestu religijnych fanatyków, zapomnieli o Boskim prawie "Będziesz miłował bliźniego swego jak siebie samego", związali się nawzajem przysięgą, że nie będą jedli ani pili, aż zabiją św. Pawła, człowieka, który nie uczynił im żadnej szkody, a wręcz przeciwnie, który w miarę rozsądnej możliwości starał się czynić im dobrze. Dzięki swej matce, która była siostrą Apostoła, chłopak dostał się do zamku i wyjaśnił motywy spisku swemu wujowi, który z kolei odesłał go do komendanta. Ten z kolei ujął go za rękę, zaprowadził do prywatnej komnaty, wysłuchał wiadomości, a w końcu zwolnił go, nakazując zachowanie tajemnicy. Zdając sobie sprawę, że apostoł był w konflikcie przynajmniej z połową wpływowego Żydostwa, komendant stwierdził, że najlepszym rozwiązaniem, które należy przyjąć, będzie wysłanie apostoła Pawła pod opiekę Feliksa, rzymskiego namiestnika Cezarei. Dlatego jeszcze tej samej nocy, o godzinie 9, dwustu ludzi piechoty, dwustu oszczepników i siedemdziesięciu jeźdźców zabrało apostoła do nowej kwatery, gdzie jako ambasador w więzach będzie miał możliwość zaprezentować swego Pana. To studium pokazuje nam, że Bóg woli raczej używać naturalnych środków niż nadnaturalnych okoliczności; a także, że jego dzieci powinny być czujne, by móc mu służyć zawsze i w każdym momencie. Boskie cele zostaną osiągnięte. Ale szczęśliwym powinien być ten, który ma przywilej służenia swemu Panu lub najmniejszemu ze swoich braci. Bądźmy zatem czujni, wyczekujmy i starajmy się odgadnąć życzenia Pana w każdej sprawie. Jeżeli chodzi o apostoła, to z pewnością nauczył się on pewnej lekcji, którą my również możemy rozważyć: pokładając całkowite zaufanie w Boskiej woli, jednocześnie naszą powinnością winno być właściwe i rozumne chronienie własnego (i innych) życia oraz dóbr.


  Watch Tower nr 5952


  R-5954


  Kiedy Rozwiedzeni Mogą Żenić Się Ponownie?


  Drogi bracie Russell:

  Jestem dobrze powiadomiony tego co napisano w VI tomie Wykładów Pisma Świętego. Zdaje się, iż poruszoną jest każda sprawa, którą doświadcza i przechodzi lud Boży, jak również pokazuje, jak powinno się rządzić Nowe Stworzenie. Mimo to, mamy tu sprawę, która powoduje nieporozumienie w zgromadzeniu i grozi rozdwojeniem. Pewien brat i siostra, członkowie naszego zgromadzenia, cieszyli się zawsze naszą przyjaźnią aż się dowiedziano, że siostra ta była już poprzednio zamężną i mąż jej pierwszy jeszcze żyje, który się też ponownie ożenił.


  Niektórzy ze zgromadzenia odwracają się od nich i zabraniają im uczęszczania na zebrania. Powstający przeciw tymu małżeństwu opierają swoje argumenty na słowach Jezusa zapisanych u Św. Mateusza 19:9.


  "Ktokolwiek opuści żonę swoją (oprócz cudzołóstwa) i insząby pojął, cudzołoży, ktoby opuszczoną pojął, cudzołoży." - W sprawie wspomnianej podobno pierwszy mąż tej siostry był winien cudzołóstwa, lecz niektórzy twierdzą, że to ją nie uwalnia od pierwszego małżeństwa i nie daje prawa do ponownego zawierania związków małżeńskich, bo Jezus powiedział, że ktoby opuszczoną, lub rozwiedzioną pojął, (bez względu czy rozwiedzioną prawnie, czy nieprawnie) popełnia cudzołóstwo. Prosimy więc o więcej światła i wyjaśnienia tej sprawy.


  Odpowiedź. - Zgromadzenie popełnia błąd, dozwalając aby tego rodzaju sprawa miała być powodem rozerwania i niepokoju. W każdym razie nie mają słuszności zabraniając uczęszczania na zebrania. Jedynie co mogliby uczynić, to odsunąć się od społeczności osób interesowanych, nie uczęszczać do ich domu, ani zapraszać ich do siebie jako członków zgromadzenia; i nie powierzyć takiemu bratu urzędu diakona lub starszego w Zgromadzeniu. Lecz żeby im nie dozwalać uczęszczania na publiczne zebrania, jest niedorzecznością; bo przecież różnego rodzaju ludzie, popełniający różne grzechy, niekiedy przychodzą na zebrania i mamy nadzieję, że przez uczęszczanie na zebrania przychodzą do poprawy.


  W tej jednak sprawie, gdzie jest dowiedzionym, że cudzołóstwo było powodem rozwodu, i że wina była po stronie męża rozwiedzionego, pokazuje wyjątek, o którym Pan Jezus wspomina, to jest, "oprócz cudzołóstwa." A gdyby cudzołóstwo nie było przyczyną rozłączenia pierwotnie, to sam fakt, że poprzedni mąż ożenił się ponownie, dowodzi, że pierwsze związki zostały zerwane, zatym pierwsza żona została uwolnioną od swego zobowiązania. Widoczne, że siostra wspomniana miała oba dwa powody po swojej stronie, a zatem miała zupełne prawo wyjść ponownie za mąż, jeżeli uważała, że to jest dla niej najlepszą rzeczą do wykonania.


  Nie mamy przypuszczać, że Pan Jezus miał na myśli seperację między mężem a żoną. Paweł apostół mówi, że jeżeli niewierny chce odejść, niech odejdzie; nie powinno się tego uważać za przykrość, owszem, za ulgę. On nie mówi, że odłączenie się męża lub żony, miałoby znaczyć rozwód. Rozwód znaczy zupełne zerwanie związków małżeńskich. Jezus ganił, a nawet potępiał lekceważenie związków małżeńskich. Mówił On, że związek małżeński nie może być zupełnie rozerwanym jak tylko z przyczyny cudzołóstwa.


  W naszych czasach sprawy te bywają załatwiane przez sądy. Bardzo właściwe, że Badacze Pisma Świętego rządzą się w dodatku przez Słowo Boże. Fakt, że sąd może udzielić rozwodu, nie powinien służyć za dowód, że Badacze Pisma Świętego mogą dowolnie z tych praw korzystać, z wyjątkiem sprawy, o której nasz Mistrz wspomina. Lecz rozwód sądowy ma być szanowany, gdy jest poparty dowodem cudzołóstwa, lub ponownym zawarciem związków małżeńskich.


  W.T.5954-1916.


  R5955 do 5958


  DUCHOWA PYCHA JEST NIEBEZPIECZEŃSTWEM.


  Pycha, w jakiej by ona nie była formie i w kim by nie przebywała, zawsze jest rzeczą niebezpieczną. "Przed zginieniem przychodzi pycha, a przed upadkiem wyniosłość ducha", w rzeczywistości mało jest ludzi, którzy by mieli powód być pysznymi!


  Niektórzy ludzie podnoszą dumnie swe głowy z wyniosłości ducha, jakoby byli wyłącznie i inaczej od innych stworzeni, z jakiegoś odrębnego i lepszego "prochu ziemi", lecz w rzeczywistości nie mają nic takiego, z czego mogliby się chlubić, co do pochodzenia. Bardzo mało minionych generacji może się czymkolwiek chlubić.


  Świat dowiaduje się, że nie może bardzo chlubić się bogactwem, bo najpierw, jest to rzeczą nie rozumną, a przy tym ktoś może zapytać: jakim sposobem to bogactwo zostało zgromadzone, przez kogo i czy uczciwie lub nie? Pysznić się z nauki nie jest także właściwym, bo wykształcenie nie znaczy w ogóle wiedzę i znajomość tego, co inni wynaleźli lub napisali. Gdyby w naszych czasach ktoś pysznił się wielką wiedzą, to można by mu udowodnić przez ostatnie odkrycia, że nic nowego nie posiada, przez co byłby upokorzonym. Dzieła naukowe pisane w roku 1900 niektóre z nich nie wytrzymały by dziś krytyki, ani ich teorie ostałyby się wobec światła dzisiejszej umiejętności. Jeżeliby, kto chciał się pysznić umiejętnością, to musiałby być bardzo ostrożnym, by się mógł utrzymać na wierzchu.


  Pysznienie się z urody lub doskonałej budowy ciała bardzo mało może zasłużyć na uwzględnienie, ponieważ uroda i kształt budowy ciała pochodzi z dziedziczności, więc raczej rodzice niż dzieci mogłyby się chlubić. Pysznienie się ubraniem lub ozdobami jest rzeczą bardzo niedorzeczną. Ten, co zrobił ubranie lub ornamentacje mógłby mieć powód chlubić się, ale wcale nie ten, co nosi ubranie lub ozdoby, on jedynie przyswaja sobie to, co inni wykonali lub wymyślili.


  Wyniosłość ducha, czyli pycha duchowa, jest ze wszystkich najgorszą.


  Naszym przedmiotem jest wyniosłość ducha, czyli Pycha duchowa, którą dzielimy na dwie klasy: Pierwszą jest pycha chrześcijan z imienia, drugą jest zaś pycha, która wpływa i oddziaływa na prawdziwych chrześcijan.


  Pycha duchowa, którą przejmuje się chrześcijanin z imienia z powodu, iż uczęszcza regularnie do kościoła nie zawsze jest obłudną. Przyzwyczajony do obowiązków i ceremonii, do słuchania w kościele muzyki, śpiewów i kazań, w wielu razach uważa się za prawdziwego chrześcijanina wcale nie gorszego od wielu innych. Czy nie uczęszcza regularnie, co niedzielę do kościoła czy nie daje składek, a nie tylko na potrzeby kościoła, ale i na inne cele dobroczynne w miarę jak wydarzy się po temu sposobność?


  Mniejsza o to jak przeżył cały tydzień, jak się obchodził z ludźmi, z którymi obcował lub handlował, po największej części uczęszcza do kościoła jedynie dla zwyczaju, pyszni się, gdy może brać czynny udział w sprawach kościelnych lub zajmować urząd.


  Posiadający duchową pychę, wyniosłość ducha, zwykle lubują się w okazałych ceremoniach, bogatych kościołach, procesjach i tym wszystkim, co nadaje wspaniałość i pompę wykonywanym obrządkom, po których czują się zadowolonymi z przepychu i okazałości odprawianych nabożeństw. To czyniąc mniemają, że chwalą Boga i że wszyscy powinni tak Go chwalić, a że wielu tego nie czyni, więc z tego powodu czują swoją wyższość, porównując z innymi chrześcijanami, przejęci duchową pychą.


  Udający się na tego rodzaju okazałe nabożeństwa bynajmniej nie idą po duchową naukę, po zbudowanie i wzmocnienie się na duchu, bo nie znajdują się w stanie duchowego rozwoju nie będąc spłodzonymi z Ducha. Tacy nie mają rzeczywistego pragnienia sprawiedliwości, ani prawdy, lecz jedynie zadowolili poczucie swych obowiązków, coś w rodzaju pokuty, w nadziei, że, jakoś i kiedyś wpłynie to na ich korzyść, że będą zachowani od najgorszych mąk czyśćcowych, lub w części przygotuje ich do Nieba. Wreszcie rezonując w ten sposób: Dlaczego Pan Bóg nie miałby okazać im Swej dobroci, jeżeli oni odrywają się od zwykłych zajęć lub przyjemności i poświęcają ten czas na chwałę Bogu, idąc do kościoła na nabożeństwo.


  Chociaż nie wyrażają się w ten sposób, jednak są tego przekonania, że Pan Bóg byłby niesprawiedliwym, gdyby pominął i nie nagrodził ich dobrych uczynków. Tym sposobem czują się zadowolonymi ze swego postępowania, ufni, iż postępują dobrze i nic więcej nad to nie potrzebują a z tego względu niema niebezpieczeństwa, aby poznali Prawdę. Także można być pewnym, że Szatan na takich bynajmniej nie zwraca uwagi, bo znajdują się zupełnie i tak pod jego wpływem. Czy Szatan nie był najpierwszym, który uniósł się pychą, gdy rzekł w sercu swoim: "Wstąpię na niebo, nad gwiazdy Boże, wywyższę stolicę moją(…)będę równy Najwyższemu". Wyniosłość ducha stała się największym błędem Szatana i przyprowadza go do zupełnego upadku i zniszczenia.


  Wyniosłość ducha można przypisać tym, co nie wierzą w Boga ani w Jezusa Chrystusa jako Zbawiciela lub w Pismo Święte, jako Boskie objawienie. Tacy dumni są, iż prowadzą życie moralne, przyzwoite, nigdy się nie upijają, nie czynią nic niemoralnego, ani przewrotnego, jak to praktykuje wielu innych ludzi niby wierzących. W swej pewności mówią: Chociaż nie wierzę i nie chodzę do kościoła jednak czuję się, iż jestem tak dobrym, a może lepszym od tych, co ciągle przesiadują w kościele.


  Tacy mieszają skromność wyrażenia z wyniosłością myśli, aby lepiej przedstawić się i wywrzeć wpływ na słuchaczach.


  Lecz zapytać się: co tak dobrego oni czynią z czego się tak wielce chlubią, na przykład Masoni i inne podobne im stowarzyszenia, odpowiedzą, jak poświęcają się dla swych uczestników, należących do tejże co i oni loży, niekiedy spędzają noce przy łóżku chorego nawet przy takim, któryby się bez tego mógł obejść, mając w tym względzie pielęgniarkę, lecz oni uważają za obowiązek okazywania swym braciom miłosierdzie. W ogóle dumni są z tego, iż prowadzą życie przyzwoite, uczynne i nie gwałcą praw. Czy w rzeczywistości można z powodu takiego postępowania być pysznym, i winszować sobie? Co za chwałę może mieć człowiek, kobieta czy mężczyzna, że nie przestępuje ustanowionych praw? Czy nie powinniby się tacy wstydzić gdyby te prawa przestąpili? szczególnie, gdy się weźmie na uwagę, że prawa nie są postanowione dla dobrych, ale dla złych ludzi.


  Wyniosłość ducha w prawdziwym Kościele.


  Teraz przystępujemy do najważniejszej ze wszystkich rzeczy! Jeżeli pycha jest niedorzeczną i na pół obłudna, gdy uprawiana w świecie lub przez chrześcijan z imienia, to staje się nader niebezpieczną, gdy opanuje serce i życie dziecka Bożego. Mógłby ktoś zapytać, dlaczego pycha staje się niebezpieczną w sprawie dzieci Bożych a uważaną tylko za niedorzeczność u świata? Różnica jest w tym, że święci, są przedstawicielami sprawy Bożej na świecie, którzy obowiązani są być obrazem Syna Bożego, jeżeli kiedykolwiek mieliby się spodziewać osiągnąć, chwałę, cześć i nieśmiertelność, do której zostali powołani.


  Gdy ci, poświęcili się zupełnie Bogu, zostali usprawiedliwieni od wszystkich grzechów przez przypisanie im zasług ofiary Zbawiciela, a otrzymawszy Ducha Świętego zostali dopuszczeni do Rodziny Bożej, rzeczy stare przeminęły, wszystkie stały się nowymi. Dla tych nastąpiła wielka przemiana, ci jedynie w ciągu wieku Ewangelii znajdują się na sądzie, czyli na próbie osiągnięcia żywota wiecznego lub wiecznej śmierci. Dla tych największą pokusą i sidłem jest wyniosłość ducha, tj. pycha, która jest najniebezpieczniejszym ze wszystkich grzechów. W miarę na ile pycha opanowuje serce, na tyle Duch Boży ustępuje i duchowość takiego człowieka zanika. Tego rodzaju duchowa choroba, jeżeli nie zostanie usuniętą, uleczoną, to duchowość na pewno przyprowadzi, do wtórej Śmierci, bo "Bóg się pysznym sprzeciwia, a pokornym łaskę daje". - Jakub 4:6.


  Święty Piotr zapewne miał na myśli niebezpieczne sidło wyniosłości ducha, gdy pisał do wiernych: "Uniżajcie się przed wszechmocną ręką Bożą, aby was wywyższył czasu Swego". "Kto się wywyższa będzie poniżony, a kto się poniża będzie wywyższony". - 1Piotra 5:6; Mat.23:12.


  Symptom choroby duszy.


  Ktoś może zapytać: Jak i po czym można poznać wyniosłość ducha? Jednym z największych niebezpieczeństw, jakie towarzyszą pysze jest fakt, że ci, co popadli w to sidło, rzadko kiedy wiedzą i pojmują swój stan i niebezpieczeństwo w jakie popadli. Tacy często mają pozór pobożności, który nie tylko zwodzi innych, ale i tych samych, co też przeszkadza im, by mogli dopatrzyć w sobie wyniosłość ducha, która sprawuje w nich swe dzieło zniszczenia, to inni lepiej widzą, niż oni sami.


  Jeżeli ktoś pyszni się z zajmowanego urzędu w danym zgromadzeniu lub swego uczęszczania na zebrania, czytania Pisma Św., lub zainteresowania wielu osób, to niech się ma na baczności. Takie usposobienie wskazuje na niebezpieczeństwo pychy, w którą łatwo może popaść, jeżeli po temu złożą się okoliczności. Rzeczy, czyli czynności wyżej wymienione są dobrymi, godne pochwały, rzeczy właściwe i każdy może się cieszyć, jeżeli doszedł do takiej zmiany, iż zamiast czytywać gazety, powieści lub różne nowiny, czas ten poświęca na rzeczy pożyteczne, właściwe, zgodne z Wolą Bożą. Lecz skłonność chlubienia się z tego, może przyprowadzić do wyniosłości Ducha, jako pobudka z powodu czynności w Służbie Bożej.


  Nie mamy na myśli, aby wcale o tym nie wspominać, co się czyni, lub nie było właściwym wydać świadectwo prawdzie, dla zachęcenia innych lub jako dowód, iż miłujemy Boga i pragniemy Mu służyć. Jedynie przestrzegamy, by w każdym razie strzec się pychy lub skłonności, które mogą dzieci Boże do tego przyprowadzić. Nie mamy nic takiego, z czego byśmy mogli się pysznić. Jeżeli byśmy oddali wszystko, by karmić duchowo zgłodniałych i biednych, zużywając nasz czas na rozsiewanie i rozpowszechnianie Prawdy, i czynili wszystko, by uczcić Imię Boże, to powinniśmy tak się czuć, że uczyniwszy wszystko, w rzeczywistości niczym nie przysłużylibyśmy się Bogu, a jedynie mielibyśmy sposobność okazać Mu cokolwiek z naszych uczuć i małe uznanie, za otrzymanie od Niego licznych błogosławieństw i za większe jeszcze łaski, jakie obiecał dać tym, którzy okażą się wiernymi.


  Dalsze symptomy.


  Jeszcze w innej formie objawia się choroba wyniosłości ducha a mianowicie: w stanie umysłu pochopnego do krytykowania innych. Na przykład: Podczas zebrania, gdy bywają wypowiadane oświadczenia lub wyznania, albo przy badaniu Pisma Świętego, taki, co został dotknięty tą chorobą to według jego pojęcia nikt nie umie odpowiedzieć na pytanie tylko on, nikt nie umie wypowiedzieć dobrego oświadczenia oprócz niego, żaden starszy nie umie prowadzić zebrania itp. Kto taką posiada wadę, to jest znak czy symptom choroby, która się nazywa duchową pychą, albo wyniosłością ducha.


  Nie mamy się spodziewać, aby te rzeczy nigdy się nie wydarzyły, ale nie mamy myśleć, aby to miało zawsze trwać. Zatem byłoby dla nas właściwym zwracać uwagę i tak być uświadomionymi, abyśmy prędko mogli się dopatrzyć niewłaściwego postępowania lub, co mogłoby być przeszkodą w służbie Bożej. Byłoby także właściwym zająć się gdybyśmy widzieli, że dobro zgromadzenia nie jest przestrzegane. Poczekawszy cierpliwie jakiś czas i gdy ci, co szkodzą zborowi nie poprawią się, to byłoby właściwym dla nas w duchu cichości zwrócić uwagę na popełniane błędy, bądź klasie bądź starszemu lub w sposób, jaki by był najskuteczniejszym i najmniej wyzywającym. "Nic nie czyniąc spornie, albo przez próżną chwałę", lecz wszystko ku chwale Bożej. - Filip.2:3.


  Powinniśmy być także ostrożni, byśmy nie popadli w sposób myślenia, że cokolwiek czynimy i zgadza się z naszym pojęciem, że to wszystko jest ku chwale Bożej (że jest wolą Bożą), a cokolwiek nie zgadza się z naszym przekonaniem, że nie może podobać się Bogu, (nie jest wolą Bożą). Dlatego apostoł Paweł dobrze pisze mówiąc: "Patrzajcie tedy jako byście ostrożnie chodzili a nie jako niemądrzy" (Ef.5:15). Byłoby także dobrze, abyśmy rozumieli znaczenie wyrazu "ostrożnie", on znaczy by czuwać na wszystkie strony szczególnie, co się tyczy myśli, zamiarów i intencji.


  "Niech was niewiele będzie nauczycielami".


  Św. Jakub dobrze pisał, gdy ostrzegał: "Niech was niewiele będzie nauczycielami bracia moi, wiedząc, że cięższy sąd odniesiemy" (Jakub 3:1). Wykazaliśmy, że lud Boży jest szczególnie wystawiony, narażony i powodowany, do wysokomyślności, zdaje się nawet, iż szczególniejsze niebezpieczeństwo grozi wszystkim starającym się i mającym łączność z głoszeniem Prawdy Bożej.


  Jest zaiste wielkim przywilejem głosić Poselstwo Bożej łaski dla wszystkich, którzy maja uszy ku słuchaniu. Jak wdzięcznymi możemy być Bogu, że tak nie jest jak się nam dawniej zdawało, że jedyny przywilej głoszenia Ewangelii posiada duchowieństwo. Pan Bóg w słowie Swoim oświadcza, że każdy, co Mu się poświęcił i został spłodzony z Ducha Świętego, przez tegoż Ducha otrzymał namaszczenie, to jest prawo głoszenia Wesołej Nowiny cichym, zawiązywać rany tych, co są skruszonego serca! (Izajasz 61:1). Radujemy się z przywileju głoszenia Ewangelii, a w tym i zawierają się prywatne rozmowy z różnymi ludźmi. Wielkim jest przywilejem być posłannikiem i przedstawicielem Bożym i w jego imieniu opowiadać o mającym nastąpić królestwie i co Bóg przygotował przez śmierć Chrystusa Jezusa i jak wielki powstanie z tego wynik, że w teraźniejszym czasie ze świata powoływaną jest klasa, która w przyszłym królestwie ma być królami i kapłanami, że teraz przechodzi przez różne doświadczenia, które przygotowują tę klasę do przemiany natury i przyszłego ich dzieła.


  Bez względu, że posłannictwo jest właściwie przedstawione dla serca szczerego pokazuje się zupełnie nowym cudownym i wzbudza podziw w słuchaczach. Ludzie dziwią się jak zwykły człowiek, czy to kobieta lub mężczyzna, może wyrozumieć i być zdolnym tak pięknie przedstawić te cudowne rzeczy? Tu właśnie przychodzi niebezpieczeństwo przyczepienia się choroby, duchowej pychy - wyniosłości ducha. Tylko małe poruszenie umysłu, a już człowiek myśli, jak to jest dziwne, że nawet on może wiedzieć takie rzeczy, podczas gdy całe masy ludzi nie mają o tym ani pojęcia, tak dalece, że nawet utalentowani kaznodzieje stosunkowo nic nie wiedzą o tych cudownych rzeczach, które w sobie zawiera Słowo Boże.


  Gdy kogoś chwyci się choroba duchowej pychy bez wątpienia zacznie uczuwać w sobie siłę i odczuwać swoją ważność, godność, i że jest kimś wielkim. Jego postawa, głos i ton będą to pokazywały a nawet każdy może zauważyć. Wtedy zacznie sobie wyobrażać, iż nie jest działanie Słowa Bożego, lecz jego zdolność i działalność, a z tego powodu nie przypisuje ważności Słowu Bożemu a sobie.


  Wszyscy się zgodzą na to, że lud Boży powinien czuć się bardzo pokornym zamiast się wielce wynosić, być dumnym z powodu sposobności głoszenia Prawdy innym. Jako dzieci Boże powinniśmy rozumieć, iż Plan Boży nie jest naszym planem, a jedynie myśmy go sami usłyszeli, o nim się dowiedzieli jako słudzy Boży otrzymaliśmy przywilej opowiadania innym i z tego powodu powinniśmy odczuwać naszą nicość. Lecz jeżeli przypuścimy do myśli, że jest to zasługa naszych zdolności i mądrości, że to poselstwo wydaje się tak pięknym, to wtedy chwałę, która należy się Bogu, przypisujemy sobie, a tym sposobem czynimy sobie krzywdę, że nie objawiamy swojej nicości i że nie jesteśmy godni tak wielkiego przywileju, bo to czyniąc moglibyśmy być użyci przez Pana tak w czasie teraźniejszym jak i w przyszłym. Zaszczyt, którego nam Bóg udziela, iż możemy być Jego narzędziem mówczym, możność opowiadania o Jego wielkości i zamiarach powinna uczynić nas pobożnymi, choćby na samo wspomnienie, że Bóg mając aniołów na usługi, którzy przewyższają nas w mocy a których mógłby użyć do zwiastowania Swego Poselstwa, a jednak ten przywilej stał się udziałem naszym, a nie aniołów.


  Szczególne doświadczenie starszych i diakonów.


  Bracia wybrani na starszych i na diakonów przez zgromadzenia mają jeszcze większe próby i doświadczenia ich pokory. Zdaje się, iż żaden z nich nie mógłby zajmować takiego stanowiska bez wielkiego niebezpieczeństwa, jakie im grozi ze strony choroby zwanej duchową pychą - wyniosłością ducha. Lud Boży często zapomina napomnienia apostoła Pawła, który przestrzega, aby na starszego lub diakona nie był wybierany nowicjusz, nowotny w Prawdzie, bez względu jakby on nie był wykształcony i zdolny z tego powodu, by nie wpadł w sidło Szatana, którą jest duchowa pycha - wyniosłość ducha. - 1Tym.3:6.


  Lecz nie tylko nowotni są w niebezpieczeństwie. Każdy, ktokolwiek został wybrany na stanowisko starszego lub diakona znajduje się w miejscu wielkich pokus, które mogą sprowadzić duchowy upadek i ruinę kończącą się Wtórą Śmiercią. Bardzo często lud Boży nie zastanawia się dostatecznie, kogo powinien obrać by służył zgromadzeniu. Podobnie i ci, którzy zostali obrani przez głosy zgromadzenia na pewne urzędy, wcale nie pojmują, na jakie są wystawieni niebezpieczeństwo, przyjmując stanowisko lub urząd. Gdyby mieli o tym pojęcie, gdyby pojmowali grożące im niebezpieczeństwo to nie tylko by się o urząd nie napierali, nie tylko byliby powolnymi, ale nawet wcale by urzędu nie przyjmowali. Bez wątpienia, że pokora nie pchałaby ich na stanowisko, chyba, że byłoby wyraźnym życzeniem zgromadzenia by służył.


  Lecz co się dzieje po zborach? W niektórych, wielu okazuje skłonność ubiegania się o urząd starszego lub diakona. W innych nawet odbywa się potajemne knowanie, namawianie, obiecywanie, byleby tylko ich obrano. Inni zaś czują urazę i gniewają się, gdy nie zostaną wybrani, inni znów gniewają się i obrażają na wszystkich, kto ośmielił się głosować przeciw nim podczas wyborów. O! gdyby ci bracia wiedzieli i pojmowali co nurtowało i działało w ich umysłach i co skłaniało ich do czynienia tego postępku, jak prędko obraliby inną drogę! W cichości i pokorze powinni uczuwać bojaźń nawet w przyjęciu urzędu, na którym ciążyłaby taka odpowiedzialność. Chociaż wszyscy członkowie kościoła, według ich znajomości Prawdy, powinni być nauczycielami, to jednak bezpieczniejszą rzeczą jest, by nie być nauczycielem widząc, że tacy odniosą ciężą próbę i doświadczenie. Jedynie ci, co poczuwają się do odpowiedzialności przed Bogiem i przed braćmi mogą się czuć odpowiednimi przyjąć urząd i wszyscy tacy powinni mieć wielkie zamiłowanie i oceniać, iż są przedstawicielami Bożymi w kościele.


  Wszystko, cokolwiek jest pychą - wyniosłością ducha, chęcią zostania starszym, chęcią być wielkim, nie tylko jest niebezpieczeństwem dla tego, co się o to ubiega, ale także dla całego zgromadzenia, w którym przebywa. Tego rodzaju duch udziela się, jak każda choroba zaraźliwa i objawia się w próżnej chwale, ambicji, przeciwne duchowi Bożemu. Następnie objawia się gniew, złość, zazdrość, nienawiść, obmowy, złe podejrzenia, o których Paweł apostoł mówi, iż to są: "uczynki ciała i Diabła". Jest to duch szatański sprowadzający wielką szkodę w zgromadzeniu Bożym a co może do niego doprowadzić jeden lub kilku starszych i diakonów, lub jeden albo więcej takich, którzy się napierają na urzędy w Zgromadzeniu.


  Bardzo nam przykro, że te rzeczy się dzieją. Wiemy o wielu zgromadzeniach, w których znajduje się wiele dzieci Bożych a które były wolne, lecz miały nieszczęście popaść w ten opłakany stan. Zamiast Duch Boży mieć przewagę w zgromadzeniu ludu Bożego, zły duch bardzo często objawia się w wielu razach na zebraniach. Takie zgromadzenia przestają się rozwijać tak duchowo jak i liczebnie. Są to gorzkie owoce tej rzeczy szkodliwej znanej jako Pycha.


  Gdybyśmy posiadali siłę wymowy, aby te rzeczy przedstawić przed czytelnikami Strażnicy we właściwej ich okropności, skutku, kształcie i kolorze, to zapewne, iż wielka powstałaby trwoga na Syjonie! Radzi byśmy dzwonić na trwogę w dzwony wieży Strażnicy, bo trzeba wiedzieć, że ci bracia, którzy zostali owładnięci tą straszną zarazą są często ludźmi posiadającymi zacne charaktery, prawdziwie spłodzeni z Ducha, dziećmi Bożymi. Niektórych znamy i wiemy, iż w przeszłości świetnie biegli w zawodzie i jak nam przykro widzieć zmianę ich charakteru w złym kierunku! Słuchajmy więc Tego, który powiedział: "Z owoców ich poznacie je". - Ew. Mat.7:16.


  Strzeżenie się pychy.


  Już powyżej zaznaczyliśmy, że najgorszą rzeczą jest, iż ci, co podlegają tej chorobie wyniosłości ducha - pysze - rzadko o tym wiedzą. Inna jeszcze zachodzi trudność w tym, że prawie niemożliwym jest takich poprawić i przekonać, że podlegają tej chorobie. Jeżeli im się o tym wspomni, to najczęściej swego dobroczyńcę uważają za wroga, myślą, że im zazdrości, że rad by zająć ich urząd itp. Przeto choroba staje się prawie nieuleczalną, chyba, że zgromadzenie czasem może przyjść z pomocą lub opatrzność Boża wda się w tę sprawę.


  Jeżeli zgromadzenie zauważy, że tego rodzaju duch zaczyna się objawiać to natychmiast powinno temu przeszkodzić, by takiego osobnika, który jest pysznym i zarozumiałym, by nie wybierać na żaden urząd w Zgromadzeniu, naturalnie, iż powinno się to czynić w duchu miłości i dobrej intencji. Jeżeli zaś ktoś by się oto rozgniewał, że nie został obrany, to tym bardziej byłby powód, aby takiego brata, który jest w sobie zanadto zaufany zostawić w spokoju, aby ochłonął a to dla jego własnego dobra i dobra Zgromadzenia. Jeżeli zgromadzenie w taki sposób by sobie nie postąpiło, to nie zostawałoby nic innego, by Pan Bóg takiego Sam skarcił dla jego osobistego dobra, czy to przez niepowodzenie, chorobę lub, w jaki inny sposób, jaki by Pan Bóg uważał za najlepszy. Mamy nadzieje, że Pan Bóg postąpi właściwie z każdym, kto jest Jego dzieckiem prawdziwie, a który miał nieszczęście popaść w ten stan i potrzebuje ćwiczenia, by powrócić ku sprawiedliwości. Tak jako jest napisano: "Pan będzie sądził lud Swój". - 5Moj.32:36.


  Pismo Św. podaje ilustrację tego grzechu.


  Pismo Św. podaje wiele ilustracji tego rodzaju grzechu tj. pychy, lecz wybieramy jeden najwydatniejszy. Ono mówi nam o człowieku świętym umiłowanym od Boga, szlachetnym, poświęcającym się, który też był Prorokiem Bożym. Służył on wiernie Bogu i Jego ludowi przez lat czterdzieści, lecz ostatecznie zawinił z powodu pewności siebie, wyniosłości ducha. I dziwna rzecz, iż ten człowiek na początku kariery figuruje w Piśmie Św. jako: "mąż najpokorniejszy ze wszystkich ludzi" - 4Moj.12:3.


  Tym mężem był Mojżesz, który jako sługa Boży był bardzo pokorny, lecz przy końcu swego posłannictwa, nie było mu dozwolone wejść do ziemi obiecanej za karę, iż nie uczcił pana i nie wykonał rozkazu Bożego, będąc zanadto pewnym siebie, co spowodowało wyniosłość ducha. Przypominamy tu okoliczności, jakie mu towarzyszyły. Mojżesz jako sługa Boży, wyprowadził Izraela z Egiptu przez morze Czerwone na pustynie prowadzące ku ziemi Chananejskiej. W podróży tej z rozporządzenia Bożego dokonał kilku cudów. - Jednym z tych cudów, gdy lud pragnął wody Mojżesz uderzył skałę, z której wypłynął obfity strumień wody, którą lud Izraelski się orzeźwił.


  Według objaśnienia Pisma Św., skała ta, była obrazem na Chrystusa (1Kor.10:4). Z rozporządzenia Bożego stało się, że Skała była uderzoną, aby przez śmierć Jezusa wody żywota mogły popłynąć dla całego rodu Adama, który stanie się prawdziwym Izraelem wyprowadzonym z Egiptu - ze świata - grzechu, z mocy Szatana a przyprowadzonym do posłuszeństwa i łączności z Bogiem.


  Od czasu, gdy Mojżesz z rozporządzenia Bożego uderzył skałę, upłynęło lat czterdzieści; Izrael podróżował po pustyni tam, i sam wyczekując czasu, w którym będzie mu dozwolone wejść do ziemi obiecanej. Tym razem znowu przyszli na miejsce puste i bezwodne. Lud wołał na Mojżesza, Mojżesz zaś wołał do Pana za ludem i pytał: jak miał sobie postąpić. Pan Bóg odpowiedział Mojżeszowi, iż miał mówić do skały, którą przedtem uderzył, po czym popłynęły wody. W ciągu tych czterdziestu lat Mojżesz prowadził Izraela i obchodził się z nim jak ojciec z dziećmi i w sposób naturalny doszedł do pewności siebie. Z trudnością więc mógł przejść przez takie doświadczenie a zarazem być najpokorniejszy ze wszystkich ludzi.


  Otóż teraz Mojżesz zaniedbawszy rozkazania Pańskiego uderzył skałę po raz wtóry laską dwa kroć mówiąc: "Ludzie odporni, izali z tej skały możemy wam wywieść wodę?" (4Moj.2:1-12). Biedny Mojżesz! Zamiast przypisać Bogu chwałę, on wystawiał siebie jako głównego działacza, a tym samym przypisywał sobie chwałę i moc. Wkrótce Mojżesz zrozumiał swój błąd, jaki popełnił. Można powiedzieć, że to był jedyny błąd, który Mojżesz popełnił, a jednak dla tego błędu Pan Bóg nie dozwolił mu wejść do Ziemi Chananejskiej, ale z góry dozwolił mu ujrzeć ziemię z drugiej strony rzeki Jordanu i tam na górze został pogrzebion.


  Czy nie możemy zauważyć z tej ilustracji, że pewność siebie i wyniosłość ducha, jest obrzydliwością przed Obliczem Bożym? Czy możemy wyprowadzić inny z tego wniosek, który jest podany dla naszej nauki.


  Słowo pociechy.


  Dla pociechy tych, którzy się poczuwają, iż postąpili sobie nieraz gorzej aniżeli Mojżesz lub byli bardziej w sobie zaufani, bardziej pysznymi, dla ich pociechy zaznaczamy, że kara była surowa, ponieważ miała służyć jako obraz, figurę. Jak pierwsze uderzenie skały wyobrażało ukrzyżowanie naszego Pana, tak powtórne uderzenie skały przedstawiało ponowne krzyżowanie Syna Bożego i wystawienie Go na sromotę, jak to jest zaznaczone w liście apostoła Pawła do Żydów 6:6. Jak uderzenie skały wyobrażało jawne odrzucenie Jezusa Jego nauki i sprawy, tak nie dozwolenie Mojżeszowi przejścia Jordanu i wejścia do ziemi Chananejskiej, oznacza Wtórą Śmierć, lecz doświadczenie Mojżesza, jest jedynie obrazem.


  Nie mamy także przypuszczać, że bracia, którzy objawiają pychę - wyniosłość ducha, czyniąc rzeczy w imieniu swoim zamiast w imieniu Pańskim lub w imieniu zgromadzenia, aby to miało być grzechem godnym Wtórej Śmierci. Mamy jednak rozumieć, że z pychą idzie w parze wielkie niebezpieczeństwo; i gdy to trwa dłużej, może stać się przyczyną Wtórej Śmierci. Pojmując okropności tego stanu, jak pilnymi i gorliwymi powinniśmy być, by nie tylko wykorzeniać wszelkie objawy pychy, którą moglibyśmy w sobie zauważyć, lecz powinniśmy uważać, by się nie zarazić tą chorobą lub w jakikolwiek sposób popaść pod wpływ jej, lub mieć jakiekolwiek jej oznaki.


  Wyniosłość ducha - stawienie jej zapory i lekarstwo.


  Zaznaczyliśmy poprzednio, że gdy kogo ta choroba się chwyci, leczenie jest trudnym zadaniem. Najgłówniejszą rzeczą, sprawiającą trudności zdaje się być to, że choroba posiada wielką moc niszczyć sumienie. Umysł takiego człowieka staje się mniej lub więcej tępym i nieczułym na pierwsze zasady sprawiedliwości, nie mówiąc już o wyższym prawie naszego Pana - Nowym Przykazaniu, danym braciom. Ignorowanie prawa sprawiedliwości często się objawia w formie narzucania zborowi niektórych braci na urzędy lub w urządzaniu i naznaczaniu zebrań zborowych według swej woli.


  Przepisy Słowa Bożego są znane dobrze; władza zgromadzenia jest uznaną, a jeżeli który starszy próbuje wykręcić lub zmienić, to nie czyni innym tego, co by chciał, aby czyniono jemu.


  On ma prawo, jako jeden z członków zgromadzenia wypowiedzieć zdanie jak on pojmuje wolę Bożą, lecz nie ma prawa przeszkadzać innym do wypowiadania ich zdania, a każde takie wystąpienie jest przeciwne zasadom sprawiedliwości i pogwałceniem prawa miłości, jak również najpierwszego przykazania - czczenia Boga, bo w takich razach byłoby to usunięciem na stronę Boskiego przepisu, którym powinno się w takich razach rządzić.


  Jeżeli starszy, gwałcąc zasady sprawiedliwości, chce sposobem rządzić Zgromadzeniem przez zmuszanie lub mamienie, aby zgodziło się na jego żądanie, w takim razie okazuje przewrotność swego umysłu, a sumienie jego staje się nieczułym. Ktokolwiek trwa w gwałceniu swego sumienia ignorując zasady sprawiedliwości, popełniając zło, które jest widoczne, taki człowiek podkopuje własne sumienie.


  Sumienie jest jak waga, na której ważą się różne rzeczy przedstawione do naszego sądu, by zadecydować, co jest dobre, a co złe, co jest prawe, a co niesprawiedliwe, która rzecz jest prawdziwą, a która fałszywą. Waga taka może być bardzo grubą lub bardzo delikatną. Może być zdolną ocenić i rozeznać najmniejsze rzeczy, albo też może widzieć tylko rzeczy ordynarne lub grube obchodzenie się. Chrześcijanin, szczególnie taki, który spędził dłuższy czas w Szkole Chrystusowej, powinien posiadać bardzo czułe sumienie, a ze Słowa Bożego powinien być zdolnym mieć wagę, na której mógłby zważyć wszystkie sprawy codziennego życia i zadecydować prawie z zupełną akuratnością, co jest dobro, a co zło - do jakiego stopnia może nasze postępowanie Bogu się podobać lub nie podobać. Uszkodzenie tej wagi jest wielkim niebezpieczeństwem w każdym grzechu i zdaje się nam, iż jest szczególnie niebezpiecznym odnośnie pychy - wyniosłości ducha. W takim razie nic nie można uczynić aż dopóki waga nie zostanie naprawiona.


  Jak ważnym jest dla ludu Bożego by czuwał, aby sumienie swoje trzymał w zupełnym porządku, aby nie korzystał z nieświadomości którego brata lub kogokolwiek, bądź to w interesie, bądź w argumentowaniu w Zgromadzeniu lub przy wyborach na starszych i diakonów! Myśl, że stała się najmniejsza, komu niesprawiedliwość z jego strony powinien zaraz w sercu każdego prawdziwego dziecka Bożego odezwać się wielki alarm jakby uderzenie w dzwony na trwogę. "Czy możliwe abym ja, który poświęciłem się dla sprawiedliwości, był znaleziony, czyniącym niesprawiedliwość? Czy możliwe bym w moim postępowaniu dozwolił na coś takiego, co byłoby niesprawiedliwym? Czy może być bym podkopywał własne sumienie, a z tego powodu był wystawiony na okropne tego następstwa?


  Naprawienie złego znaczyłoby ponowne ustanowienie, czy powrócenie do zasad sprawiedliwości tak w sercu, jak i w umyśle z ostrożnością odpowiednią do skutków, jakie z tego wynikły, a co ma znaczyć - życie, lub śmierć wieczną. Gdy sprawiedliwość zacznie powracać w naszym umyśle zaraz zacznie regulować naszymi słowami, czynami itp. Wtedy ten, co źle czynił zacznie się dopatrywać jak bardzo pogwałcił zasady sprawiedliwości, do jakiego stopnia pycha, wyniosłość ducha i wysokomyślność zniszczyły nadzieje osiągnięcia Królestwa. Tacy z pewnością będą żałować swego postępku i postanowią poprawę na przyszłość.


  Wielka potrzeba badania siebie.


  Lecz jak możemy się zabezpieczyć od pychy i wyniosłości ducha wiedząc o jej zdradliwym charakterze, złym i szkodliwym wpływie. Jak możemy wiedzieć, że przebywamy w miłości Bożej a nie przechylamy się na stronę pychy?


  Nasza rada byłaby ta sama, jaką już daliśmy poprzednio przez łamy Strażnicy; to jest, aby dzieci Boże nie tylko przy rozpoczynaniu się dnia przystępowały do Boga, prosząc o mądrość i pomoc, a w ciągu dnia starać się żyć odpowiednio do tej modlitwy, lecz dodatnio radzilibyśmy, by przy zakończeniu każdego dnia czynić przegląd swych czynności, czynić ścisły obrachunek tego, co było uczynione, a co zostało zaniedbane odpowiednio do naszych ślubów i przymierza uczynionego z Bogiem. Jeżeliby, kto prowadził z Panem tego rodzaju obrachunek każdego wieczoru i gdyby to było czynione rzetelnie, według sumienia, które nie stało się przewrotem, lecz liczył się prawdziwie, to możemy być pewni, że tacy postępując według Słowa Bożego, będą przebywać w miłości Bożej. Będą rość w łasce Bożej, znajomości i miłości, a "on zły ich się nie dotknie".


  Lecz nie zapominajmy, że okazując pobłażliwość słowom i uczynkom innych ludzi, przypisując i im dobre chęci i zamiary, to obowiązani jesteśmy z całej siły czuwać nad naszym sercem i naszymi zamiarami.


  Powinniśmy zapytać samych siebie, dlaczegośmy uczynili to, a nie uczynili lub zaniedbali tamtego; dlaczegośmy postąpili sobie w ten sposób, dlaczegośmy mówili tym tonem itp. Tak ścisłe badanie i ważenie naszych myśli, słów i uczynków, nie bardzo podoba się człowiekowi, który nie ma życzenia żyć w harmonii z Bogiem. Lecz ci, co uczynili z Bogiem przymierze i są wiernymi temu przymierzu przekonają się, iż takie postępowanie okaże się dla nich wielkim błogosławieństwem, pocieszającym ich serca i wzmacniającym ich na przyszłość, a łącznie z Opatrznością Bożą będzie ich przygotowywało do stanowiska w Królestwie Niebieskim.


  W.T. Sep.15, 1916.


  Strażnica 1924 str. 99 - 105.


  R5959 do 5960


  KIEDY I JAK JESTEŚMY USPRAWIEDLIWIENI?


  Usprawiedliwienie oznacza tylko jedną rzecz, to jest to, co jest dobre i prawe. Usprawiedliwienie może być częściowe lub zupełne. W sprawie Abrahama usprawiedliwienie było częściowe. Abraham dla swojej wiary i posłuszeństwa był usprawiedliwiony, aby mógł mieć społeczność z Bogiem, lecz nie był usprawiedliwiony tak, by mógł otrzymać żywot wieczny, ponieważ takie zupełne usprawiedliwienie było naonczas nie możliwe, takie dzieło mogło być tylko przeprowadzone przez dzieło odkupienia, a którego za owych czasów Jezus nie mógł jeszcze przeprowadzić.


  Usprawiedliwienie Kościoła Wieku Ewangelii jest sprawą jednej chwili. Bóg jest, który usprawiedliwia. Lecz podstawą do tego usprawiedliwienia jest ofiara Chrystusa, dokonana na Kalwarii. Zanim jednak Zbawiciel może przypisać nam zasługi Swej ofiary, musimy pierwej coś o Nim wiedzieć, Jemu zaufać, przyjąć warunki uczniostwa i jako jego uczniowie, mamy się zupełnie poświęcić - aż do śmierci. W chwili, gdy On przypisuje nam zasługi Swej ofiary, pokrywając nasze wady, wówczas jesteśmy przyjęci przez Ojca i przypuszczeni do rodziny Bożej, przez spłodzenie Ducha Świętego i tym sposobem stajemy się członkami Kościoła Pierworodnych, których imiona zapisane są w Niebie.


  Usprawiedliwienie świata nie będzie chwilowym, lecz postępować będzie przez całe tysiąc lat. Świat będzie mógł być usprawiedliwiony przez swego Pośrednika i Jego Królestwo, lecz to usprawiedliwienie zostanie dokonane w absolutnym tego słowa znaczeniu dopiero przy końcu Tysiąclecia, gdy świat będzie przedstawiony Ojcu i przyjęty. "Bóg jest, który usprawiedliwia" i przyjmie do żywota wiecznego jak i do Swej rodziny (na jakim bądź poziomie) jedynie tych, co okażą się doskonałymi.


  Oczyszczenie ciała nie jest usprawiedliwieniem


  Człowiek pragnący powrócić do harmonii z Bogiem w ciągu Wieku Ewangelii znajduje Boga stopniowo. Najpierw dowiaduje się, że Bóg tak urządził, że On może być sprawiedliwym i usprawiedliwiającym grzeszników. Następnie dowiaduje się, że droga, prowadząca do usprawiedliwienia jest wiara w śmierć Jezusa. Potem dowiaduje się o własnych słabościach, grzechach i splugawieniu starając się tego wszystkiego pozbyć. On może, a nawet powinien znacznie oczyścić się od splugawienia ciała, lecz to jeszcze nie oznacza usprawiedliwienia, nie czyni go doskonałym, bo odziedziczył skażenie, przeto jest grzesznikiem, niedoskonałym i może być jedynie doskonale oczyszczonym przez przypisanie mu zasług Ofiary za Grzech.


  Po omyciu się w "Umywalni" i pozbyciu się splugawienia ciała wierzący zbliża się do drzwi Namiotu Zgromadzenia i "przywiązuje", się tam, obowiązuje ślubami poświęcenia, oddając się zupełnie na służbę Bogu w jakim bądź zakresie.


  Człowiek szukający społeczności z Bogiem, ma uczynić wyżej wskazane stopnie, a przedstawione w Słowie Bożym. Opisujemy tu człowieka idącego tą drogą: Będąc usprawiedliwionym częściowo, znaczy, iż znajduje się na właściwej drodze, czyniąc co możliwe, by otrzymać zupełne usprawiedliwienie. Będąc na tej drodze otrzymuje błogosławieństwa, tj. zadowolenie umysłu i serca, spokój sumienia, otrzymuje także łaskę Bożą w tym znaczeniu, że Opatrzność Boża otwiera przed nim znajomość właściwej drogi odpowiedniej do jego usprawiedliwienia, wskazując mu potrzebę postąpienia wyżej uczynienia następnego kroku to jest zupełnego poświęcenia się Bogu, a co jest wyobrażone przez przyprowadzenie ofiary do drzwi Namiotu Zgromadzenia. Przybliżający się do Boga grzesznik nie może uczynić nic więcej nad to. Odtąd następuje kolej na Boga, by zaczął działać. Miłosierdzie Boże okazane grzesznikowi jest jedynie okazane przez Jezusa, który został naznaczony "Najwyższym Kapłanem". Przyjąć poświęcającego się (figura kozła) jest rzeczą Jezusa jako Arcykapłana, by tę ofiarę ofiarować. Ci zaś, których przyjmuje Jezus, jako Arcykapłan - przyjmuje także i Ojciec, który ich spładza do Swojej Boskiej natury itd. W tej chwili, gdy Jezus i Sprawiedliwość Boża przez Jezusa przyjmuje grzesznika, staje się on usprawiedliwionym.


  Od tej chwili grzesznik odwraca się od grzechu, zaczyna szukać Boga i postępować drogą sprawiedliwości, na ile rozumie i potrafi, pozbywając się nieczystości ciała. Od tej chwili taki człowiek otrzymał nowy zmysł ciała, dlatego, że jeszcze nie został spłodzony z Ducha Świętego. Lecz z chwilą, gdy Arcykapłan przyjął jego ofiarę i przypisał mu Swoje zasługi a Ojciec Niebieski spłodził go z Ducha Świętego - w tym czasie i chwili, ten z odnowionym umysłem będąc usprawiedliwionym, spłodzonym z Ducha staje się Nowym Stworzeniem. Lecz nie Nowe Stworzenie jest usprawiedliwione, ponieważ ono nie uczyniło grzechu, a zatem nie ma z czego być usprawiedliwiane. Stare Stworzenie z odnowionym umysłem zostało usprawiedliwione, a w chwili i podczas usprawiedliwienia ono umiera jako ofiara. O Nowym Stworzeniu można powiedzieć, iż zostało usprawiedliwione w taki sposób i w tym sensie jak o Jezusie było powiedziane, iż był "usprawiedliwiony w duchu (…) przyjęty do chwały" (1Tym.3:16). Używając w tym sensie wyrazu usprawiedliwiony, myśl jest ta, iż został uznany dobrym, dowiódł swej doskonałości, a nie to, że został uczyniony doskonałym.


  W miarę postępu otrzymuje się pokój


  Do tej klasy zupełnie ofiarowanych, poświęconych od Ojca przyjętych przez spłodzenie ich z Ducha Świętego stosują się Słowa Apostoła Pawła: "Będąc usprawiedliwieni z wiary, pokój mamy z Bogiem, przez Pana naszego Jezusa Chrystusa" (Rzym.5:1). Lecz to Pismo wcale nie odnosi się do tych co nie doszli do stanu ofiarowania i przyjęcia ich, a którzy jedynie znaleźli się na Dziedzińcu. Ci jednak posiadają pokój w miarę jak czynią postęp. Można powiedzieć, iż jest pewnego rodzaju pokój i radość, gdyśmy się dowiedzieli, że jest możliwe powrócić do Boga, przez porzucenie grzechu i zbliżenie się do Boga; lecz pokój Kościoła, o którym wspomina Apostoł w tym tekście może się stosować jedynie do tych, co przyjęli warunki Synów Bożych, ponieważ Pan Bóg nie może być w harmonii z kim innym.


  Nikt w Wieku Ewangelii nie mógłby znaleźć się w stanie usprawiedliwienia takim, w jakim znajdował się Abraham, ponieważ teraz znajdujemy się w innych warunkach. Abraham zupełnie wierzył Bogu, i na ile on rozumiał, starał się czynić wolę Bożą aż do śmierci. Inaczej mówiąc, gdyby Abraham żył w czasie Ewangelicznego Wieku, to byłby on jednym z tych, co się zupełnie ofiarowali Bogu, byłby zupełnie usprawiedliwiony, spłodzony z Ducha Świętego; lecz ponieważ on żył przed Wiekiem Ewangelii, zanim Chrystus umarł za nasze grzechy, jego ofiarowanie się nie mogło dać mu zupełnego usprawiedliwienia i jego przywilejów.


  Nasze usprawiedliwienie jest pokazane przez otrzymanie "Szaty Weselnej", którą otrzymujemy, gdy zostajemy przyjęci przez Boga. Nowe Stworzenie nie potrzebuje pokrycia a jedynie ciało, które prawnie jest uznane za martwe - przez ofiarowanie się. Innymi słowy mówiąc, usprawiedliwienie nie znaczy procesu, przez które byśmy zostali doprowadzeni do stanu doskonałego, lecz jest stanem osiągniętym. Obleczenie w "Szatę Weselną" znaczy nasze wstąpienie do rodziny Bożej, jako członków Kościoła. Zdjęcie zaś tej Szaty Weselnej znaczyłoby odrzucenie łaski Bożej, a skutkiem tego byłaby Śmierć Wtóra.


  Jak już powyżej było wytłumaczone, świat otrzyma usprawiedliwienie w odmienny sposób, to jest stopniowo, w miarę jak każda jednostka będzie przychodziła, poddawała się i stosowała do wymagań i przepisów Wielkiego Pośrednika, tak będzie otrzymywała utraconą doskonałość. W każdym jednak razie trzeba pamiętać, że Bóg jest, który usprawiedliwia i że świat nie znajdzie się prędzej w rękach Niebieskiego Ojca, aż po skończeniu Tysiąclecia.


  Wtedy wszyscy uznani od Ojca i przyjęci od Niego do żywota wiecznego, zostaną usprawiedliwieni w całym znaczeniu.


  To usprawiedliwienie będzie dziełem jednej chwili.


  W.T. 1916 - 281.


  Straż 1931 str. 124,125.


  R5962 do 5965


  CHRZEST NA ODPUSZCZENIE GRZECHÓW DLA ŻYDÓW TYLKO


  "Jać was chrzczę wodą ku pokucie; ale Ten, który idzie za mną mocniejszy jest nad mię; któregom obuwia nosić nie jest godzien; Ten was chrzcić będzie Duchem Świętym i ogniem." - Mat.3:11.


  Należy nam czynić wyraźną różnicę pomiędzy zarządzeniem Dnia Pojednania dla Izraelitów na zgładzenie ich grzechów, a jakimkolwiek innym zarządzeniem na zmywanie grzechów. Ofiary Dnia Pojednania figurowały "lepsze ofiary" na zgładzenie grzechu pierworodnego. Grzech pierworodny był to grzech Adama, który przeszedł na jego całe potomstwo. Cały ludzki rodzaj już z urodzenia znajduje się pod panowaniem tegoż grzechu pierworodnego, a także pod karą, jaka za tenże grzech została nałożona. Bóg zamierzył usunąć tak grzech jak i karę przez Onego Wielkiego Arcykapłana Jezusa. Jezus już umarł i obecnie jest na ukończeniu składania "ofiar lepszych" aniżeli te, co składane były przez figuralnego najwyższego kapłana w Izraelu. Rozumiemy, iż przybliża się czas, że nie będzie już więcej przypisywania zasług Chrystusowych, jak to było czynione dla Kościoła w Wieku Ewangelii; albowiem w przyszłym wieku zasługi Jego będą zastosowane w zupełności za grzechy całego świata, a wtedy grzechy świata - grzech Adamowy - zostaną zgładzone na zawsze. Potępienie grzechu pierworodnego nie będzie ciążyło na nikim i nigdzie a wszyscy, co zechcą, będą mogli otrzymać to wszystko, co było stracone przez Adama a odkupione przez Chrystusa Jezusa.


  Jednakowoż oprócz grzechu pierworodnego są jeszcze inne grzechy, a karygodność takowych jest w proporcji do znajomości tego, co dane grzechy popełnia. Grzechy mimowolne nazywane są w modlitwie Pańskiej "winy". Jednakowoż modlitwa do Boga nie mogłaby usunąć grzechu pierworodnego - tylko śmierć Jezusowa jako okup, mogła tego dokonać. Są na świecie niektórzy, co przez wiarę w okupową krew Pańską i przez poświęcenie ich serca i życia Bogu, stali się dziećmi Bożymi. Z powodu odziedziczonych niedoskonałości, te dzieci Boże popełniają przewinienia. Gdy przewinienia te rozeznają, oni powinni udać się do tronu niebieskiej łaski, aby "dostąpili miłosierdzia i łaskę znaleźli ku pomocy czasu przygodnego" (Żyd. 4:16), czyli w każdym czasie potrzeby. Inni, którzy nie stali się dziećmi Bożymi, nie mają społeczności z Nim i nie mają prawa do zanoszenia próśb. Posłuch u Boga mają tylko ci, co stali się uczniami, czyli naśladowcami Chrystusowymi i którzy zostali przyjęci przez Niego jako Jego naśladowcy. Dla takich On stał się rękojmią (poręczycielem) i wprowadził ich do błogiej społeczności z Ojcem - do społeczności jako synów.


  Izraelici byli ludem Bożym, byli w przymierzu z Nim przez figuralne zarządzenia. Wtedy nie był jeszcze czas, aby Chrystus umarł za grzeszników, przeto Bóg ustanowił im pewien system typów wskazujących na prawdziwą Ofiarę za grzechy, jaka miała być dokonana "w słusznym czasie". Bóg zarządził, że ci, co byli z Nim w przymierzu, mieli być traktowani tak jakoby ich grzechy były im darowane i zmazane. Rok po roku, ustawicznie, jak powiedział Apostoł, oni mieli powtarzać ofiary w Dniu Pojednania i w ten sposób, figuralnie, dostępowali świeżego zgładzenia grzechu Adamowego na każdy rok, albowiem ofiara ta była dobra tylko na rok. Przez to zarządzenie, ich nieświadome przestępstwa były figuralnie usuwane i oni nadal trwali jako lud Boży. Jednakowoż w każdym roku, oni przez swoją mniejszą lub większą słabość, popełniali różne omyłki w myśli, w słowie lub w uczynku. Były to przewinienia.


  Cel chrztu Janowego


  Gdy Jan Chrzciciel rozpoczął swoją misję, on głosił, iż nadszedł czas, w którym Mesjasz ma się okazać i dane ma być zaproszenie do rzeczywistego królestwa Bożego. Napominaniem jego było, aby lud przygotowywał się do tego, bo inaczej nie będą gotowi na przyjęcie Mesjasza. W treści on jakoby mówił: Zbadajcie swe życie. Czy żyjecie najlepiej jak tylko was stać według zakonu? Jeżeli nie, jeżeli żyjecie poniżej tego, do czego jesteście zdolni, toście winni. W jakimkolwiek stopniu nie żyjecie według waszych najwyższych możliwości, w takiej mierze jesteście w niełasce u Boga i nie jesteście wierni waszemu przymierzu. Jeżeli odtąd chcecie postępować lepiej, okażcie to przez chrzest w wodzie. To będzie przyznaniem się, że pokutujecie za grzechy i przez to zmyjecie swoje grzechy.


  W taki sposób ludzie zmywali swe grzechy figuralnie. Jan Chrzciciel nie zmywał takowych. Ci, co nie żyli zgodnie z przymierzem zakonu, lecz ochotnie słuchali Jana i odwracali się od grzechu, byli przeważnie takimi, którym poselstwo o przychodzącym Mesjaszu imponowało. W ten sposób oni, wraz z tymi, co trwali w Boskiej łasce, stawali się "Izraelitami prawdziwymi, w których nie ma zdrady". To zmywanie grzechów nie było istotnym oczyszczeniem z winy; bo tylko krew Jezusowa, zasługa Jego okupowej ofiary, mogła w rzeczywistości gładzić grzech.


  Saul z Tarsu ochrzczony chrztem Janowym


  Niektórzy zapytywali: Jakim chrztem ochrzczony był Saul z Tarsu? chrztem Jezusowym czy Janowym? Saul żył "w dobrem sumieniu" przed Bogiem, w swym życiu poprzednio, jak więc on mógł mieć grzechy do zmycia wtedy, gdy został nawrócony do Chrystusa? Przypominamy okoliczności jego nawrócenia. Prześladując Chrześcijan, będąc w drodze do Damaszku, Saul został powalony na ziemię i sam Pan ukazał mu się. Wtedy to, jak to później Św. Paweł sam powiedział, on ujrzał Jezusa jaśniejącego blaskiem jaśniejszym nad słońce w południe i w rezultacie tej chwalebnej manifestacji, Saul zaniewidział. Towarzysze jego zaprowadzili go do Damaszku, gdzie przez trzy dni nie jadł ani nie pił. Następnie Ananiasz sługa Boży, był posłany przez Pana, aby przywrócić wzrok Saulowi. Gdy Saul wzrok swój odzyskał, Ananiasz przemówił do niego: "Przetoż teraz cóż odwłaczasz? Wstań a ochrzcij się, a omyj grzechy twoje, wzywając imienia Pańskiego" - Dz.Ap. 22:16.


  Św. Paweł widocznie nigdy nie odzyskał zupełnego wzroku tak jak miał poprzednio. Niektóre Pisma zdają się wskazywać, że ta słabość jego wzroku była owym przez niego nazwanym "bodźcem ciała". Pan jednakowoż zapewnił go, że da mu coś więcej aniżeli wynagrodzi mu jego słaby


  wzrok; mianowicie bogactwo Swej łaski (2Kor.12: 7-10). Będąc wielce zaszczyconym objawieniami, ta trudność słabego wzroku trzymała go w pokorze, bo przypominała mu, że kiedyś był on wielką szkodą dla ludu Bożego.


  Apostoł oświadczył, że to, co on czynił było wszystko czynione "w dobrem sumieniu", w przekonaniu, że prześladując naśladowców Jezusa on czynił Bogu przysługę. On powiedział, że dostąpił miłosierdzia ponieważ czynił to nieświadomie z niedowiarstwa. Oto jego słowa: "Bom ja jest najmniejszy z Apostołów, którym nie jest godzien abym był zwany Apostołem, przeto żem prześladował zbór Boży" (1Kor.15:9). W swoim życiu poprzednim on był bacznym w zachowywaniu zewnętrznych obrządków zakonnych, będąc, jak sam powiedział "Faryzeuszem z Faryzeuszy". Jednakowoż on zaniedbał ducha zakonu - miłosierdzie i sprawiedliwość. W swej gorliwości zakonnej on energicznie prześladował tych, co byli w harmonii z Bogiem. Przeto był on grzesznikiem, nie wiedząc, że źle czyni. Grzech jego Pan mu dał poznać przez Ananiasza, który pouczył Saula, dał mu zrozumieć jego grzechy i radził, aby omył takowe przez chrzest.


  Chrzest w istocie nie gładzi grzechów


  To prowadzi nas do zastanowienia się, w jaki sposób chrzest mógłby zmywać grzechy. Pismo Święte wykazuje, że co się tyczy pogan, nie ma takiego chrztu, któryby zmywał grzechy. Wszyscy z nas, którzyśmy z pogan mieliśmy grzechy nasze zmyte nie wodą, lecz wiarą w Pana naszego Jezusa Chrystusa. Dla nas chrzest oznacza coś innego, a nie zmycie grzechów, jak to obrazowo czynił chrzest Janowy; mianowicie chrzest nasz znaczy pogrzebanie, czyli wszczepienie w ciało Chrystusowe, w Kościół.


  To jednak nie znaczy, że Św. Paweł i inni z Żydów nie zostali wszczepieni w Chrystusa. Żydzi byli "ochrzczeni w Mojżesza w obłoku i w morzu" (1Kor.10:2). Mojżesz był pośrednikiem dla całego narodu Izraelskiego; on stał pomiędzy Bogiem a ludem. Ponieważ tak rzecz się miała, Bóg zawarł z tym narodem przymierze, a Izrael zawarł przymierze z Bogiem, oświadczając, że wszystkie Jego przykazania zachowa. W Wieku Żydowskim niektórzy z Izraela zachowali przykazania, bez większego pogwałcenia takowych. Pomiędzy takimi byli, naszym zdaniem, niektórzy z Apostołów. Oni prowadzili życie dobre, uczciwe i sprawiedliwe, w harmonii z Bogiem, na ile to w owym czasie było możliwe.


  Inni przychodzący do Jezusa byli z takich, co rozumieli, że są grzesznymi, lecz pokutowali. Pamiętamy, że w takim właśnie celu posłany był Jan Chrzciciel, stosownie do planu Bożego. Jan nauczał Żydów, że Mesjasz miał wkrótce przyjść i że każdy, kto chciał być znaleziony w harmonii z królestwem, jakie ów Mesjasz będzie ogłaszał, powinien dopatrzyć czy jest w harmonii z zakonem. Niektórzy nie mieli nic do pokutowania ani nic do zmywania przez chrzest. Natomiast wielu z takich, co rozumieli, że nie byli wiernymi ich przymierzu z Bogiem, byli chrzczeni w wodzie, zmywając symbolicznie grzechy, jakie popełnili. Ten akt pokuty doprowadził ich z powrotem do błogosławieństw i łask ich przymierza zakonu. Chociaż krew cielców i kozłów ofiarowywanych według zakonu w rzeczywistości nie gładziła grzechów, to jednak przez odpowiednie ocenianie tych ofiar, lud mógł trwać w przymierzu i w społeczności z Bogiem. Podobnie chrzest w wodzie, chociaż nie mógł gładzić grzechu, to jednak przywracał ludzi do harmonii z Boskim zarządzeniem dla Izraela.


  Tak więc Żydzi, którzy zrozumieli że żyli w dysharmonii z Bogiem, korzystali ze sposobności chrztu Janowego. Zmywając symbolicznie swe grzechy w wodzie, oni publicznie oświadczali, że odtąd chcieli żyć według Boskiego zakonu. Inni, a szczególnie religijni przywódcy, byli obłudnikami. Oni byli pewni, że o ile Bóg zamierza błogosławić którychkolwiek ze Swego ludu przy przyjściu Mesjasza, to niezawodnie ubłogosławi tych co są w harmonii z Jego zakonem, czyli ich samych. To też nauczeni w Piśmie Faryzeusze i ówcześni wyuczeni w zakonie, tak samo jak i Sadyceusze, nisko poważali dzieło Janowe. Jezus powiedział, iż było to dlatego, że oni nie chcieli pokutować i zmyć swych grzechów, nie chcieli przyznać że mają jakiekolwiek grzechy do zmycia. Przeto jak nie przyjęli Jana, tak samo nie byli gotowi przyjąć Tego, którego Jan poprzedzał, czyli Tego, który przyszedł, aby w rzeczywistości zgładzić grzech świata, przez uczynienie Samego Siebie ofiarą za grzech.


  Jak Żydzi przeszli od Mojżesza do Chrystusa


  Poganie nie mogli przez pokutę powrócić do społeczności z zakonem Mojżeszowym, bo oni nigdy nie znajdowali się pod tymże zakonem. Mojżesz był typem na Chrystusa. Przeto jak Żydzi byli ochrzczeni w Mojżesza, tak gdy Jezus zajął miejsce Mojżesza, chrzest w Mojżesza liczył się jako chrzest w Chrystusa, dla tych wszystkich, co przyjmowali Jezusa za Mesjasza, jak to wykazał Apostoł: "Proroka wam wzbudzi Pan Bóg wasz z braci waszych, jako mię, onego słuchać będziecie we wszystkiem cokolwiek do was mówić będzie" (Dz.Ap.3:22). Chrystus był tym prorokiem jako Mojżesz, tylko daleko większym - jako Ten, który miał być przedstawicielem Bożym dla wszystkiego ludu dla całej ludzkości, tak jak Mojżesz był Jego przedstawicielem dla ludu Izraelskiego.


  Którykolwiek Żyd, będący w odpowiedniej społeczności z Bogiem przez Mojżesza, był przeprowadzony do Chrystusa na podstawie wiary, tak, że on był w Chrystusie skoro tylko uznał Chrystusa jako pozafigurę Mojżesza i zrozumiał, że chrzest w Mojżesza obrazowo oznaczał jego chrzest w wielkiego pozafiguralnego Mojżesza. Mówiąc o obrazowym stosunku Izraela do Chrystusa, Apostoł Paweł oświadczył, że gdy oni pili wodę z owej uderzonej skały, "oni pili z duchowej opoki która szła za nimi, a tą opoką był Chrystus" (1Kor.10:4). Oni pili z Niego w figurze. To też, gdy w słusznym czasie wierni z Izraela przyjmowali wiarą Mesjasza, oni umierali tym figuralnym rzeczom, a odtąd w rzeczywistości pili z duchowej Opoki, czyli z zasług Jezusa Chrystusa. Oni wchodzili do żywotnej społeczności z Mesjaszem.


  Chrzest na odpuszczenie grzechów nie jest już więcej skuteczny dla Żydów, ponieważ ich sposobność, czyli lepsza szansa od pogan, została zamknięta. Obecnie nie ma zarządzenia, przez które Żyd mógłby przyjść do Chrystusa jakimś łatwiejszym sposobem aniżeli inne narodowości. Jako naród Żydzi zostali spustoszeni pięć dni przed ukrzyżowaniem Chrystusa i ten stan spustoszenia miał trwać aż do skończenia się "dwójnasobu", czyli niełaski. Zobacz Wykłady Pisma Św., Tom 2 str.240-254. Rozumiemy, że specjalna łaska nawet dla poszczególnych Żydów zakończyła się trzy i pół lat po ukrzyżowaniu, przy końcu ich siedemdziesięciu tygodni łaski, przepowiedzianej przez proroka Daniela - Dan.9:24-27; Tom 2 str.65-75.


  Apostoł wyjaśnia (Rzym. rozdz.11), że chociaż Izraelici byli przyrodzonymi gałęziami oliwnego drzewa, którego korzeniem była obietnica dana Abrahamowi, a Jezus Chrystus był pozafiguralnym pniem, to jednak był czas gdy wiele z tych gałęzi zostało odłamanych. Odłamana gałąź lub latorośl nie może być przywrócona, czyli wszczepiona innym sposobem aniżeli wszczepiona bywa dzika latorośl. Latorośle te były już odłamane wtedy, gdy Apostoł pisał o tej sprawie w swym liście do Rzymian. Przeto jakikolwiek Żyd przychodzący do Chrystusa wtedy musiałby być wszczepiony tak samo jak poganin - on nie mógłby przyjść w jakiś inny sposób.


  Niewłaściwy chrzest dwunastu w Efezie


  Zauważmy sprawę niektórych w Efezie, o czym wspomniane jest w Dz.Ap.19:1-7. Apolos kazał w Efezie i ochrzcił dwunastu braci. Zdaje się, że Apolos sam nie był dobrze poinformowany o różnicy pomiędzy chrzczeniem Żydów a chrzczeniem pogan, więc ochrzcił ich chrztem Janowym, który był na odpuszczenie grzechów, jakie Żydzi popełniali przeciwko ich zakonowi, włączając także ich późniejszy grzech odrzucenia i ukrzyżowania Mesjasza. Jednakowoż Bóg nie uznawałby takiego chrztu dla pogan. Poganie nie byli nigdy w przymierzu z Nim.


  Gdy Św. Paweł przyszedł do Efezu i zauważył, że ci bracia nie mieli żadnych z owych darów Ducha Świętego, jakie wówczas były zwykle w wierzących, zapytał się, jakim chrztem oni byli ochrzczeni. Odpowiedzieli: "Chrztem Janowym". Wtedy Apostoł polecił, aby byli ochrzczeni ponownie w imieniu Pana Jezusa Chrystusa. To wprowadziło ich do zupełnej społeczności z Bogiem, tak jak byli inni uczniowie. Pan prawdopodobnie dozwolił na tę omyłkę, aby Apostołowie mogli lepiej to wyrozumieć i aby przez to prawda w tym przedmiocie mogła dojść aż do nas. Te rzeczy dają nam lepsze pojęcie jak dokładnym jest Bóg we wszystkich Swoich działalnościach. Jest to więc wyraźny sposób, przez który możemy dojść do społeczności z Bogiem i On nalega abyśmy rozpoznali i wypełnili warunki, które do tego prowadzą.


  Przyrodzone gałęzie odłamane


  Żydzi zostali odłamani od łaski i społeczności z Bogiem na długi czas, na okres niełaski, równający się ich poprzedniemu okresowi łaski - 1845 lat, jak jest to wykazane w drugim tomie Wykładów Pisma Św. Oni są oddzieleni od oryginalnego drzewa oliwnego. Lecz Bóg jest zdolny "ich zasię wszczepić", jak oświadczył to Apostoł. Tak więc, w Wieku Ewangelii, Żydzi mają taki sam przywilej wchodzenia w skład ciała Chrystusowego, jak mają poganie. Fakt, że ktoś jest Żydem nie jest przeszkodą do wejścia w te same przywileje, jakie otwarte są dla Chrześcijan z pogan. Jedyna rzecz, jaka zdaje się być przeszkodą to owa wielka przepaść uprzedzenia i mylnego zrozumienia Boga.


  Naród żydowski odrzucony jest od Boskiej łaski "ażby nie wyszła zupełność z pogan". Wierzymy, że ta "zupełność" jest obecnie na ukończeniu. Św. Paweł mówi, że Żydzi, Izraelici według ciała, będą przywróceni do łaski Bożej. On zapewnia, iż oni dostąpią miłosierdzia, przez miłosierdzie okazane Kościołowi. Oni będą przywróceni usługą uwielbionego Kościoła. Jako naród oni nie skorzystali z przywilejów Wieku Ewangelii, aby grzechy ich były zmyte przez przyjęcie Chrystusa; lecz Żydzi przyjdą do łaski pod korzystniejszymi warunkami, gdy nowy porządek rzeczy zostanie ustanowiony - gdy przez zastosowanie zasługi Swej ofiary, Chrystus dokona pojednania za cały świat. To obejmie także grzechy Żydów. Ich "dwójnasób" niełaski skończył się, według naszego wyrozumienia w roku 1878, przeto łaska Boża jest Żydom stopniowo okazywana i będzie wzmagać się aż do ich zupełnego przywrócenia, aczkolwiek karanie ich nie jest jeszcze dopełnione.


  Szczególne przywileje dla cielesnego Izraela


  Przy ustanowieniu nowego wieku, cielesny Izrael dostąpi szczególniejszego miejsca i przywileju; "albowiem darów Swych i wezwania Bóg nie żałuje". Dopatrujemy się także, w jaki jeszcze sposób ten szczególny przywilej spłynie na nich; mianowicie przez to, że ich zakon był pewnego rodzaju hamulcem w ich codziennym życiu jako narodu. Oni odznaczali się większą lub mniejszą wiernością Bogu, która odosobniała ich od innych narodów. Jednakowoż ten szczególniejszy przywilej przodowania w królestwie Mesjaszowym, nie będzie dany wszystkim, którzy są Żydami z krwi, ale tym tylko, którzy okażą się wiernymi zakonowi i prorokom - którzy są Żydami w sercu, a nie tylko powierzchownie. Wszyscy inni są tylko poganami - Rzym.2:28,29.


  Ziemska faza królestwa będzie składać się z Starodawnych Godnych, jacy żyli przed pierwszym przyjściem naszego Pana. Abel, Enoch, Noe, Abraham, Izaak, Jakub, Ijob, Hebrajscy prorocy i inni wierni będą u władzy jako "książęta po wszystkiej ziemi" (Ps.46:17). Prawowierni Żydzi będą o wiele więcej gotowi do przyjęcia błogosławieństw nowej dyspensacji, aniżeli inni ludzie. Przeto oni dostąpią pierwszych błogosławieństw - nie z racji jakiegoś stronnictwa ze strony Boga w okazaniu łaski tym ludziom, ale na podstawie tego, że on uczynił z nimi przymierze jako z potomstwem wiernego Abrahama.


  Chrzest w przyszłym wieku


  Nie mamy powodu mniemać, że chrzest będzie praktykowany w nowej dyspensacji. Nie mamy żadnego Pisma, które by nam mówiło, że chrzest będzie zaprowadzony. Nie byłoby jednak dziwnym gdyby to było nadal czynione; albowiem chrzest jest bardzo pięknym obrazem poświęcenia się Bogu, zupełnego oddania swego życia Jemu na służbę. Chrzest więc może być zaprowadzony jako symbol zmycia grzechów lub też jako symbol poświęcenia. Czego nie wiemy, o tym nie będziemy dysputować. Wiemy, że członkowie Kościoła byli ochrzczeni w Chrystusa przez ochrzczenie w Jego śmierć; przeto dla Chrześcijanina chrzest jest symbolem śmierci. Lecz on nie potrzebuje być symbolem śmierci zawsze. Piękny ten obraz może być zamieniony, aby przedstawiał chrzest do rodziny Chrystusowej, manifestację przyjęcia Tego nowego Ojca w przeciwieństwie do starego ojca Adama - wzbudzenie do nowości żywota przez Pana Jezusa Chrystusa. Nie bylibyśmy zdziwieni gdyby rzecz tak się miała; lecz nie byłoby mądrym naprzód o tym spekulować. Lepiej będzie, gdy sprawę tę jeszcze nie jasną pozostawimy aż Pan ją więcej rozjaśni.


  Jan Chrzciciel był nazwany tym mianem, ponieważ Jan był pierwszym, który chrzcił; a poprzedzając Chrystusa on czynił to w pracy przygotowawczej. Nie tylko Jan i jego uczniowie praktykowali chrzest pomiędzy Żydami, lecz czynili to również Jezus i uczniowie Jego (Jan 4:1-3). Obrządek ten wzywał do pokuty za grzechy i do harmonii z Mesjaszem, który wnet miał przyjść. Było koniecznym, aby Jezus był rozpoznany jako On wielki Pomazaniec; bo aczkolwiek chrzest Janowy miał doprowadzać Żydów z powrotem do harmonii z Mojżeszem i z zakonem, to jednak on także przygotowywał ich do przyjęcia Mesjasza.


  Chrzest Żydów po zesłaniu Ducha Świętego, był tak samo - na odpuszczenie grzechów; lecz w dodatku do ich grzechów niewierności, ciążył na nich wtedy jeszcze grzech ukrzyżowania Księcia żywota. Wielu uznało swą winę, gdy zrozumieli, co uczynili. Zobaczyli, że cały naród był winny w tym, co zostało uczynione przez ich książąt, kapłanów, Sanhedryn, Faryzeuszów i przez wyuczonych w zakonie.


  Ci Żydzi, którzy zostali zatrwożeni w sercu, wnet zapytywali się, co mają czynić, aby uniknąć potępienia, jakie zaciążyło nad całym narodem. Św. Piotr odpowiedział: "Pokutujcie, a ochrzcij się każdy z was w imieniu Jezusa Chrystusa na odpuszczenie grzechów, a weźmiecie dar Ducha Świętego". Umniejszając w pewnej mierze ich grzech ukrzyżowania Mesjasza, Św. Piotr powiedział: "Ale teraz bracia wiem żeście to z niewiadomości uczynili, jako i książęta wasi"; "bo gdyby byli wiedzieli, to nigdy by byli Pana chwały nie ukrzyżowali" (Dz.Ap.2:37,38; 3:13-15,17). Przypomniał im, że oni byli dziećmi obietnicy i że jako Izraelici oni mieli szczególniejsze prawo do tego zarządzenia, jakie Bóg uczynił przez Swego pomazanego Syna, że ono przychodzi do nich najprzód i że ich pokuta zapewni im przebaczenie i zgładzenie grzechów.


  Apostoł jednakowoż nie mówił o nowym zanurzeniu w ciało Chrystusowe, jakie miało być zastosowane do pogan; albowiem poganie nie mogli być przyjęci w taki sam sposób, czyli przez odpuszczenie grzechów i przywrócenie do Boskiej łaski pod żydowskim obrządkiem zakonnym, któremu oni nigdy nie podlegali. Poganie nigdy nie grzeszyli przeciwko zakonowi, przeto nie mogli być traktowani tak samo jak Żydzi.


  Czy chrzest Jana był chrztem chrześcijańskim?


  Znowu zachodzi pytanie: Czy chrzest Jana był chrztem chrześcijańskim? Jeżeli nie to kiedy Chrześcijanie zaczęli chrzcić chrześcijańskim chrztem? Odpowiadamy: Chrzest Janowy nie był chrztem chrześcijańskim, a tylko chrztem na zmycie grzechów, jak to powyżej wykazaliśmy. Mało którzy z ochrzczonych przez Jana wiedzieli cośkolwiek o Chrystusie. Przeto nie mógł to być chrzest chrześcijański. Jednakowoż on mógłby równać się chrześcijańskiemu chrztu Żydom, którzy go przyjęli, albowiem przez powrót do Mojżesza i przez uznanie Chrystusa jako pozafigurę Mojżesza, oni byli tym sposobem przeniesieni do Chrystusa, po zesłaniu Ducha Świętego.


  Natomiast chrześcijański chrzest dla pogan był nową rzeczą. Był to symbol wszczepienia dzikiej gałązki oliwnej w Izraelskie oliwne drzewo. Było to zanurzeniem cudzoziemców w ciało Chrystusowe, czyniąc ich współczłonkami Żydów w dwunastu pokoleniach duchowego Izraela, których cała liczba miała być 144 000 - dwanaście tysięcy z każdego pokolenia (Obj.2:9; 3:9; 7:1-8; 14:1-5). Ci z pogan byli owymi dzikimi gałązkami, wszczepionymi w dobre drzewo oliwne, aby dopełnić liczbę członków ciała Chrystusowego, na miejsce


  tych gałęzi, które były odłamane.


  Czy chrzest z wody ma być praktykowany teraz?


  Niektórzy z braci są w niepewności czy właściwym jest praktykować wodny chrzest teraz, to jest od października 1914r., a jeżeli tak to jakie słowa powinny być używane przy zanurzaniu kandydata, szczególnie gdy ten dopiero niedawno uczynił swoje poświęcenie.


  Na to odpowiadamy; najpierw: Kiedy członkostwo ciała Chrystusowego zostanie w zupełności dopełnione, nie jest sprawą, o której moglibyśmy stanowczo zadecydować. A dokąd to się nie dopełni, możemy być pewni, że ktoś stawiający samego siebie w sposób właściwy, może być przyjęty. Po wtóre: Niektórzy z tych, co teraz zgłaszają się do chrztu, mogli uczynić zupełne poświęcenie poprzednio; oni mogą symbolizować poświęcenie uczynione pięć, dziesięć lub dwadzieścia lat przedtem. Po trzecie: Gdybyśmy nawet byli pewni, że ciało Chrystusowe jest już skompletowane, to jeszcze nie widzimy powodu, dlaczego poświęcenie się Bogu nie powinno być symbolizowane wodnym chrztem; albowiem obrządek ten wyobraża pogrzebanie woli danej osoby, poddanie tejże woli pod wolę Bożą, a takie coś jest właściwym dla każdego. Nie możemy sobie wyobrazić, aby w Tysiącleciu ktoś poświęcał się Panu w jaki inny sposób. Różnica będzie tylko w tym, że wtedy wolą Bożą nie będzie, aby tych, co będą poświęcać się przyjmować do zmiany natury, ale raczej do Boskiej łaski i do restytucyjnych przywileji owej dyspensacji - do doskonałej ludzkiej natury na ziemi.


  Ci, co dojdą do harmonii z Boskimi zarządzeniami dla świata, podczas Tysiąclecia, które już wnet zaświta, będą dziećmi Chrystusowymi. O Chrystusie jest powiedziane jako o ich "Ojcu wieczności" - On będzie ich Ojcem, czyli Życiodawcą. Jezus nie jest Ojcem dla członków Kościoła, ale raczej Starszym Bratem. Oni są dziećmi Bożymi. Życie dane ludziom na ziemi będzie ziemskim życiem, czyli takim, jakie Jezus złożył za nich. W liście do Koryntian(1Kor.rozdz.15), powiedziane jest o nich że są Chrystusowi, czyli oni staną się Jego, w czasie Jego tysiącletniej obecności.


  Zwykłe tłumaczenie jest nie zupełnie dokładne. Wiersz 23 powinien brzmieć następująco: "Ale każdy w swoim rzędzie, pomazane pierwiastki (pierwszy owoc - Kościół), a potem ci co są Chrystusowi w obecności Jego" - w Jego Parousji, w tysiącletnim panowaniu Chrystusa. "A potem będzie koniec gdy (Chrystus) odda królestwo Bogu i Ojcu", "aby Bóg był wszystkim we wszystkich" (wiersze 24-28). Cały odrestaurowany świat będzie należał do ogólnej rodziny Chrystusowej. Jezus Małżonek, a Kościół Jego Małżonka, będą mieli odrodzoną ludzkość jako Swe dzieci, na ziemskim poziomie istnienia. Ludzie staną się dziećmi Chrystusowymi przez poświęcenie samych siebie. Wolą Ojca dla nich nie będzie duchowa natura, ale ludzka restytucja do tego wszystkiego, co było stracone w Adamie.


  Dla wszystkich tych powodów widzimy, że nie byłoby właściwym czynić jakąkolwiek zmianę czy to w symbolicznym chrzcie czy też w słowach, jakie przy tym są używane. Rozumiemy, że jest to stosowny obraz poświęcenia się Bogu i Jego służbie, bez względu, na jakim poziomie życia ktoś spędzi wieczność, na duchowym czy na ziemskim.


  W.T. 1916 - 291.


  Straż 1938 str. 166 - 171.


  


  R-5965


  POKUSY SPECYFICZNE DLA NOWEGO STWORZENIA


  


  "Nie mamy Najwyższego Kapłana, któryby nie mógł z nami cierpieć krewkości naszych, lecz skuszonego we wszystkiem na podobieństwo nas, oprócz grzechu. Przystąpmyż tedy z ufnością do tronu łaski, abyśmy dostąpili miłosierdzia i łaskę znaleźli ku pomocy czasu przygodnego  Żyd. 4:15-16.


  W swoim przemówieniu wyrażonym w liście do Żydów, Apostoł Paweł starał się wykazać swoim czytelnikom, że chociaż Pan Jezus nie był kapłanem według obrządku żydowskiego, ponieważ nie pochodził z pokolenia Lewiego, to jednak był Kapłanem według szczególniejszego Boskiego naznaczenia. On rozpoczął Swój urząd kapłański wtedy, gdy będąc ochrzczony przez Jana otrzymał spłodzenie i pomazanie Duchem Świętym. To dzieło kapłańskie naszego Pana trwa dotąd i nie zakończy się prędzej aż przy końcu Jego tysiącletniego panowania. On jest teraz Kapłanem na wyższym, czyli Boskim poziomie. Chociaż przy Swoim zmartwychwstaniu Jezus został wielce wywyższony ponad stan ludzki, to jednak jako On wielki Arcykapłan, najwyższy z całego domu synów, On zna nasze krewkości ludzkie. Rozumie nasze niedoskonałości, nasze doświadczenia i trudności; albowiem w dniach ciała Swego On przechodził podobne doświadczenia, podobne trudności.


  Pytanie zachodzi: Jak Jezus mógł przechodzić takie same trudności, jakie przechodzi matka? Jak mógł On być doświadczany we wszystkim na podobieństwo doświadczeń matki? Przecież On matką nie był. Jak On mógł być kuszony, czyli doświadczany jako ojciec? On przecież nigdy nie był ojcem. Jak mógł On być kuszony jako pijak, lub, w jaki inny sposób, jak kuszeni są ludzie upadli, gdy zaś On był doskonałym?


  Odpowiadamy: Apostoł nie mówi tu o pokusach upadłej ludzkości; ale mówi: "On był skuszony we wszystkim na podobieństwo nas (Żyd. 4:15). Apostoł mówi tu o Nowych Stworzeniach. Nie wiemy o innych pokusach na naszego Pana oprócz tych, jakie przyszły na Niego jako na Nowe Stworzenie. On był kuszony na podobieństwo jak my kuszeni jesteśmy jako Nowe Stworzenia w Chrystusie. On nie był poddany wszystkim pokusom, jakie nacierają na nas ze strony skażonych upodobań, pragnień i skłonności przychodzących na nas jako na członków skażonej rasy Adamowej. To nie są pokusy Nowego Stworzenia. Ci, którzy zaciągnęli się pod sztandar Jehowy powinni miłować sprawiedliwość a nienawidzić nieprawości. Takim był umysł naszego Pana.


  Ktokolwiek w swym umyśle lubuje się w złym i uznaje zło, daje dowód, że nie ma umysłu Chrystusowego i taki nie należy do klasy "my, o jakiej jest tu mowa, ponieważ pokusy jego nie są takimi, jakie przechodzą Nowe Stworzenia, jakie przechodził Jezus. Ci, którzy poprzednio żyli w grzechu powinni dosyć rozumieć jak niedobrym i niepożądanym jest grzech. Ci, którzy praktykowali grzech powinni mieć dostateczny dowód jak niezbożną jest natura grzechu i jak zaraźliwe i niszczące są jego wpływy. Dlatego my, którzyśmy wyrwali się z mocy grzechu i weszliśmy do rodziny Bożej, nie chcemy wracać się do niewoli grzechu, jako pies wraca się do zwracania swego a świnia do walania się w błocie. Nie takie są nasze pokusy, ale inne o wiele subtelniejsze.


  POKUSY WZGLĘDEM SAMOLUBSTWA


  Obserwując życie naszego Pana po Jego chrzcie w Jordanie widzimy jak On był kuszony. Jedna Jego pokusa była pod względem używania cudownej mocy danej Mu od Boga. Był On bardzo głodny i znajdował się na miejscu gdzie pokarmu nie można było dostać. On przeciwnik kusił Go więc, aby użył Swej cudownej mocy na utworzenie sobie pokarmu przez przemianę kamieni w chleb. Jezus mógłby to uczynić; bo pamiętamy, że przy paru okazjach On cudownie utworzył pokarm dla całych rzesz, a przy innej okazji przemienił wodę w wino. Lecz tym razem On nie chciał użyć tej cudownej mocy ku zaspokojeniu Swego własnego głodu. Duch posłuszeństwa Ojcu pobudził go do udania się na puszczę na modlitwę, medytacje i na badanie Słowa Bożego, aby tym lepiej przygotować się do ofiarniczej służby.


  My nie mamy mocy przemieniać kamienie na chleb, lub wodę na wino; lecz mamy pewne przywileje i sposobności; na przykład, sposobność mówienia w imieniu Pańskim, ogłaszania drugim o Jego dobroci i o cudownym planie zbawienia dla ludzkości. Wszystkie te rzeczy są przywilejami dla tych, którzy naśladują Jezusa. I tu zachodzi pokusa, aby te rzeczy czynić dla własnej korzyści. Na przykład, możemy podejmować głoszenie prawdy z myślą osiągnięcia wielkiego zaszczytu lub wielkiej zapłaty. Ta pokusa często przychodzi na tych, którzy są kaznodziejami, to jest, aby tej mocy i prawdy Bożej użyć dla osobistego wywyższenia. W jakim stopniu ktoś czyniłby to, w takiej proporcji wpadałby w pokusę.


  Innym sposobem, w jaki Jezus był kuszony, było podsunięcie myśli, aby spuścił się z wierzchołku Świątyni i w ten sposób zwrócił na siebie uwagę całego ludu. Taki czyn dowodziłby, że miał On nadludzką moc i wskazywałby, że znajdował się pod specjalną opieką Bożą. W taki sposób mógłby uczynić zadziwiającą, manifestację Samego Siebie i uznany byłby za wielkiego. On przeciwnik, posługując się swą zwykłą metodą, opacznie zastosował Pismo, starając się przekonać naszego Pana, że Bóg obiecał ochraniać Go w takich okolicznościach, czyli podtrzymywać Go, aby nie obraził (zranił) Swej nogi o kamień. Jezus sprzeciwiał się takiemu opacznemu tłumaczeniu Pisma i odrzekł: "Zasię napisano: Nie będziesz kusił Pana Boga twego (Mat. 4:7). On nie chciał kusić Boga, próbować Go przez mylne stosowanie Jego obietnicy. Napisane Słowo było Jego ucieczką i siłą w każdej pokusie.


  Podobnie niektórzy uczniowie Chrystusa kuszeni są, aby czynić rzeczy w duchu niemądrej brawury, spodziewając się, że Bóg ochroni ich od złych skutków ich postępowania przeciwko prawom natury, lub, że zachowa ich od konsekwencji, jakie byłyby naturalnym wynikiem pewnych działań. Takie coś byłoby zarozumiałością ze strony dziecka Bożego. Takie postępowanie byłoby jakoby mówieniem: "Bóg będzie mnie ochraniał, On nie dozwoli, aby na mnie przyszła jakakolwiek szkoda. Zabierać się do czegoś takiego, do czego Jego Słowo nas nie upoważnia i następnie spodziewać się cudownej ochrony od złych następstw, jest w zupełności złym i nieusprawiedliwionym. Gdybyśmy podczas zimnej lub burzliwej pogody wychodzili nieodpowiednio ubrani i przez to narażali się na zaziębienie i chorobę, czynilibyśmy rzecz złą i niemądrą. Ciała nasze należą do Pana i nie mamy prawa czynić niepotrzebnie coś takiego, co narażałoby nas na szkodę lub śmierć. Tylko obowiązek lub konieczność usprawiedliwiałaby takie postępowanie.


  POKUSY WZGLĘDEM KOMPROMISÓW


  Inną pokusą przedstawioną naszemu Panu było pokazanie Mu królestw świata i zapewnienie Go, że to wszystko będzie Mu dane bez poddawania się pod cierpienia, bez wstępowania na krzyżową drogę wytkniętą Mu przez Boga, jeżeli tylko upadłszy pokłoni się Szatanowi, uzna jego autorytet, zamiast autorytetu Jehowy. Słowa Szatana wyrażały, że on nie wymagałby takich cierpień i ofiar, jakich Bóg wymagał; że gdyby Jezus chciał współdziałać z nim wszystko wyszłoby gładko i szczęśliwie. Nasz Pan odrzekł: "Pójdź precz Szatanie; albowiem napisano: Panu Bogu twemu kłaniać się będziesz i Jemu Samemu służyć będziesz (Mat. 4:10). Tak więc na każdym punkcie on zły przeciwnik został odparty. Jezus miał Słowo Boże za Swoją zupełną zbroję i był zabezpieczony przed każdym atakiem.


  Podobne pokusy mogą przychodzić na nas. Możemy mieć podsuwane myśli, że gdybyśmy nie byli tak mocno religijnymi, ale współdziałalibyśmy nieco ze światem i z jego duchem, moglibyśmy mieć lepsze powodzenie i większy wpływ pomiędzy ludźmi. Taki właśnie był argument przeciwnika do naszego Pana: "Współdziałaj ze mną a ja wszystkich nastroję tak, że będziesz mógł im wyświadczyć wielkie błogosławieństwo. Jezus jednak nie odstąpił od drogi Ojca. Tego rodzaju pokusy i myśli przychodzą często na lud Boży. Obawiamy się, że wielu z rzekomych naśladowców Pana czyni kompromisy z światem i z przeciwnikiem. Systemy kościelne popadły w to sidło diabelskie. Zapewne, iż było to wielką i kosztowną, omyłką. Pokusy i myśli takie przychodzą często na lud Boży.


  POKUSY ABY ODDAWAĆ ZŁEM ZA ZŁE


  Otrzymujemy również pokusy, aby oddawać złem za zło i łajaniem za łajanie. Nasz Pan był kuszony pod tym względem krótko przed Swoim ukrzyżowaniem. Gdy został zaprowadzony przed kapłanów i przed żydowski Sanhedryn, On nie złorzeczył im jak mógłby to czynić. Jezus mógłby był wypowiedzieć ostrą krytykę na ówczesnego najwyższego kapłana; mógł prawdziwie wypowiedzieć palące uwagi o jego charakterze. Swoją silną wymową, jaką posiadał, Jezus mógłby spowodować poważny zamęt. Być może, że odczuwał chęć ku temu, lecz zapanował nad Sobą i pozwolił poprowadzić się jako baranek na zabicie. My także przechodzimy pokusy tego rodzaju  pokusy, aby oddawać złem za złe, aby dokonać odwet, aby wymierzać ludziom to, na co zasługują.


  NASZ TRON ŁASKI


  Gdy poznajemy, że nie zawsze udaje nam się odeprzeć te pokusy, powinniśmy pamiętać, że mamy Tron Łaski, do którego możemy udawać się i znaleźć miłosierdzie i łaskę w każdym czasie potrzeby. Możemy przystępować do naszego wielkiego Arcykapłana. Arcykapłan w Wieku Żydowskim zajmował bardzo wysokie i zaszczytne stanowisko. Nasz Arcykapłan jest tym bardziej wywyższony. Zastanawiając się nad tym gotowi byśmy najpierw myśleć, że jest On bardzo srogi i niedostępny. Apostoł jednakowoż mówi, że jest to Ten sam, który jest także naszym Zbawicielem, który umarł za nas i chociaż jest On teraz nader wywyższony i posadzony na Tronie Chwały, to jednak Jego Tron jest także Tronem Miłosierdzia.


  Przystępować do tronu Zbawcy nie jest tym samym, co przystępować wprost do tronu Ojca. Tron Jehowy jest tronem sprawiedliwości, tron Jezusowy zaś tronem miłosierdzia. Tam możemy dostąpić miłosierdzia, jeśli w czymś nie dochodzimy do owego najwyższego wzoru. Mamy pamiętać, że nasz litościwy Arcykapłan wie jakie doświadczenia przechodzimy. Gdy staramy się czynić tyle na ile nas stać, a zostaniemy zaskoczeni omyłką, On wie ile ma nam pobłażać i jest bardzo współczujący. Mamy pamiętać, że ta Ubłagalnia jest w tym właśnie celu  aby okazywać nam miłosierdzie.


  Tak więc, rozumiejąc, że we wszystkich naszych pokusach i doświadczeniach Pan jest za nami i widzi nasze szczere boje i zabiegi, stajemy się przez to mocniejszymi do zwalczania następnych pokus. "On zna, miłuje nas i ma piecze o nas. Dlatego nigdy nie powinniśmy zniechęcać się, ale wciąż przystępować do Niego, pamiętając, że On nigdy nie zmęczy się tym ani nie odprawi nas próżnymi.


  W.T. R-5965-1916 r.

  Straż 3/1939 str. 44-45


  Do góry


  R5967


  LIST CHRYSTUSA


  Wszyscy wiedzą o tym, że w Piśmie Świętym znajdują się listy Apostołów Pawła, Piotra, Jana, Jakuba i Judy, lecz zdaje się, że nie wielu słyszało o liście Chrystusa. Św. Paweł mówi, że taki list był pisany za jego czasów. Określa także, w jaki sposób ten list był pisany i oświadcza, że on był narzędziem użytym przez Pana w łączności z pisaniem tego listu. Oto jego słowa: "Gdyż to jawna jest, żeście listem Chrystusowym przez usługę naszą zgotowanym, napisanym nie inkaustem, ale Duchem Boga żywego, nie na tablicach kamiennych, ale na tablicach serc mięsnych" - 2Kor.3:3.


  Jak pięknie i poetycznie myśl powyższa jest wyrażona! Jest to komplement tak dla Apostoła, jako wiernego sługi Pańskiego, jak i dla ludu Bożego w Koryncie. Oświadczenie to jest zgodne z innym orzeczeniem tego samego Apostoła: "Albowiem czynem Jego jesteśmy" (Ef.2:10). Gdziekolwiek znajduje się prawdziwy Chrześcijanin - nie tylko z Ducha spłodzony, lecz rozwinięty w charakterze na podobieństwo Zbawiciela, w cichości, łagodności, cierpliwości, wytrwałości, braterskiej uprzejmości i miłości - tam mamy świadectwo działania Boskiej mocy w nim, ku chceniu i czynieniu woli Bożej, nie samowładnie, lecz przy współdziałaniu woli danej osoby. A gdziekolwiek mamy kościół, czyli: zgromadzenie badaczy Pisma Świętego, którego członkowie dają dowody, że ten Święty Duch Boży działa i rozwija się w nich, tam mamy list Chrystusowy, ogłaszający i objawiający przymioty Tego, który ich powołał z ciemności do przedziwnej Swojej światłości.


  W kontekście Apostoł wyraża tę samą myśl, choć nieco innymi słowy, oświadczając, iż lud Boży jest, lub powinien być, żywym listem, "który znają i czytają wszyscy ludzie" (2Kor.3:2). Biblie są nieocenione i niezbędne; tak samo są książki w rzeczywistości pomocne w tłumaczeniu Pisma Świętego, a także śpiewniki, broszurki i gazetki. Wszystkie te rzeczy ogłaszają przymioty Pańskie i dopomagają do wskazywania właściwego kierunku tym z świata, którzy szukają Boga, owaby Go jakimkolwiek sposobem znaleźć mogli; lecz najlepszym listem do dosięgnięcia serc ludzkich - nawet skuteczniejszym aniżeli sama Biblia - jest życie prawdziwego Chrześcijanina, Nowego Stworzenia w Chrystusie Jezusie, u którego "stare rzeczy przeminęły, a wszystkie nowemi się stały" - 2Kor.5:17.


  Pomimo tej pochwały dla zgromadzenia w Koryncie, ten sam Apostoł w poprzednim swoim liście, ostro krytykował to zgromadzenie za ich niedbałość pod względem właściwych zasad moralności. Jednakowoż później Apostoł zapewnił, iż jego nagana zrobiła wiele dobrego, bo pobudziła zgromadzenie do pokuty ku Bogu i okazała się dla nich trwałą nauką. Tak więc Bóg w opatrzności Swej pokierował, że ta omyłka naśladowców Pana wyszła ku ich dobremu, albowiem użył wiernego i odważnego Apostoła, który udzielił właściwej nagany, we właściwy, miłujący sposób.


  Sekret mocy Św. Pawła


  To, co jest powiedziane o kościele w Koryncie, spostrzegamy, że jest prawdziwym w zastosowaniu do ludu Bożego także i teraz. Możemy także przypuszczać, że w Wieku Ewangelii zawsze byli wierni świadkowie, czyli żywe listy Chrystusowe. Jednakowoż najwięcej interesujemy się warunkami dzisiejszymi. Redaktor, bracia pielgrzymi jak i wszyscy starsi zborowi, mają w Św. Pawle zacny przykład wierności i lojalności. On nie kazał samego siebie; ani nie kazał powabnych słów ludzkiej mądrości i umiejętności, fałszywie tak nazwanej (1Kor.2:1-5; 1Tym.6:20). Poświęciwszy samego siebie na służbę Bożą nie szukając chwały dla siebie, lecz starając się czynić tylko wolę Bożą, Apostoł stawał się coraz zdolniejszym, coraz lepiej wykwalifikowanym sługą Pańskim. Bóg coraz więcej używał go do ogłaszania poselstwa Boskiej miłości, objawionej w Jego wielkim planie wieków.


  Wierność Apostoła Pawła jest widoczną w jego słowach: "Jedno czynię, że tego co za mną jest zapamiętywając, a do tego się, co przedemną jest śpiesząc, bieżę do kresu ku zakładowi powołania onego Bożego, które jest z góry w Chrystusie Jezusie" (Fil.3:13,14). To było sekretem mocy Apostoła. To było powodem, że Pan, przez Ducha Świętego, używał go tak dużo i tak skutecznie w błogosławieniu Kościoła przez te różne strumienia prawdy, jakie wypływały z jego listów, od onego czasu aż dotąd.


  Co za gorliwość posiadał ten Apostoł! Zauważmy jego słowa: "Biada mnie, jeźlibym Ewangelii nie opowiadał!" (1Kor.9:16). To nie znaczy, że Apostoł głosił Ewangelię z obawy, aby po śmierci nie poszedł na wieczne męki, ale że on nie mógł się czuć zadowolonym inaczej jak tylko wtenczas, gdy czynił wszystko w swej mocy, aby tym, co mieli uszy ku słuchaniu, oznajmiać poselstwo Boskiej łaski, ześrodkowanej w Chrystusie Jezusie. To było powodem, że on poświęcał swój czas najwięcej na głoszenie Ewangelii. To było powodem, że gdy przez pewien czas był zniewolony pracować na swoje utrzymanie przy robieniu namiotów, Ewangelię kazał wieczorami, w święta i przy pracy. To było także powodem, iż kazał, ze stosunkowo znaczną wolnością, gdy był więźniem w Rzymie. Gdziekolwiek i w jakikolwiek sposób możliwy pod Boską opatrznością, Św. Paweł zawsze był gotów i chętny głosić "wesołą nowinę", wszystkim mającym uszy ku słuchaniu.


  Czemu starsi powinni być obierani z ostrożnością


  Takim powinien być duch nie tylko pielgrzymów i starszych zborowych, ale wszystkich członków Kościoła, albowiem w szerszym znaczeniu każdy z nas został uprzywilejowany być sługą, w pisaniu poselstwa Boskiej łaski na sercach drugich.


  Nie zapominajmy jednak o tym, że, aby wiedzieć jak pisać na sercach drugich, trzeba nam najprzód napisać na własnym sercu. Stąd ta konieczność wielkiej ostrożności przy wyborze starszych - aby obierać tylko takich, którzy to pisanie Pańskie mają już w swoich sercach i z tego powodu pod kierownictwem Ducha Świętego mogą być kompetentnymi pomocnikami w wypisywaniu Pańskich charakterystyk na sercach młodszych braci.


  Jakie tedy jest to poselstwo, ten list pisany na naszych sercach przez Ducha Świętego, za pośrednictwem różnych przewodów? Czy jest to znajomość chronologii? Czy jest to umiejętność roztrząsania i objaśniania różnych typów i figur? Czy jest to zdolność rozgryzania twardych, teologicznych orzechów odnośnie rozmaicie rozumianych ustępów Pisma Świętego? Czy jest to znajomość historii żydowskiej, historii świata, lub historii Kościoła? Czy jest to zdolność wyrozumienia i zastosowania różnych przymierzy przeszłych, teraźniejszych i przyszłych? Nie! Żadne z powyższych nie jest tym.


  Wszystkie te przedmioty mają pewną większą lub mniejszą wartość i są mniej lub więcej używane przez Pana w łączności z pisaniem, które jest dokonywane na sercach Jego ludu. Lecz pisanie listu Chrystusowego jest inne - jest to pisanie, czyli wyciskanie charakterystyk Mistrza na sercach Jego ludu, którymi są: pokora, cichość, łagodność, cierpliwość, wytrwałość, braterska uprzejmość, miłość, radość, pokój, itp.


  Możemy posiadać zupełną znajomość pod względem chronologii i historii, możemy umieć cytować i na pamięć powtarzać wszystkie teksty Pisma Świętego, a jednak nie mieć listu Chrystusowego wypisanego na naszym sercu. Jest to list, o którym mówi Apostoł Piotr: "Albowiem gdy to będzie przy was, a obficie będzie, nie próżnymi ani niepożytecznymi wystawi was w znajomości Pana naszego Jezusa Chrystusa"; bo znajomość znajduje się tam także. Tak więc z tymi charakterystykami Mistrza, głęboko wyciśniętymi na naszych sercach, zapewnione nam będzie hojne wejście "do wiecznego królestwa Pana naszego Jezusa Chrystusa" - 2Piotra.1:8,11.


  Trzy ważne lekcje


  Trzy wielkie lekcje, których muszą nauczyć się ci, co odziedziczą królestwo są: (1) Właściwe, zupełne zrozumienie sprawiedliwości i zastosowanie się do niej, przez obserwowanie Złotej Reguły - miłuj bliźniego jak siebie samego. (2) Następną lekcją jest miłość, sympatia, miłosierdzie. Bez względu jak akuratnymi możemy być w naszych własnych myślach, słowach i uczynkach, nie mamy wymagać ścisłej akuratności od drugich, lecz mamy być gotowymi przyjąć od nich to, na co ich stać - jak czynił to nasz Zbawiciel. To będzie oznaczać (3) cierpienie z Chrystusem, uczestnictwo w Jego cierpieniach. To będzie uczeniem się korzystnych lekcji w celu przygotowania się i wykwalifikowania do przyszłego dzieła, jako królowie, kapłani i sędziowie z naszym Panem, w Jego przyszłym królestwie.


  Apostoł Paweł kładzie nacisk na ważność tego, aby charakterystyki Chrystusowe były wyryte na sercach naszych, gdy oświadcza, że Bóg postanowił, iż wszyscy, którzy chcą stanowić Kościół w chwalę muszą być obrazem miłego Syna Bożego - muszą mieć list Chrystusowy napisany na ich sercach (Rzym.8:28-30). Bez względu jak niedoskonałe są ich ciała i jak niedoskonałe są wyniki ich zabiegów w celu osiągnięcia ich ideałów, ideały te muszą być według Boskiego probierza. Wierni muszą być w takiej zgodzie z tymi ideałami, że dla osiągnięcia ich będą gotowi ponosić wszelkie cierpienia.


  W.T. 1916 - 301.

  Straż 1933 str. 105,106.
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  CO MY KAŻEMY I UCZYMY


  "Nie osądziłem za rzecz potrzebną, co inszego umieć między wami, tytko Jezusa Chrystusa i to Onego ukrzyżowanego" - 1Kor.2:2.


  W żadnym okresie historii Kościoła, on wielki przeciwnik nie był tak czynnym w rozmnażaniu fałszywych nauk i w odwracaniu uwagi wiernych od prawdy przez nasuwanie im bezpożytecznych i niestosownych kwestii, jak obecnie. Gdy uwielbienie Kościoła ma już wnet nastąpić i gdy wierni mają być przyjęci do radości ich Pana, wszelkie środki są używane, aby ograbić ich z wystawionej nagrody i zniweczyć ten zarys Boskiego planu. Jednakowoż w rzeczywistości zniweczyć jakiejkolwiek części planu Bożego nikt nie może; albowiem Bóg zamierzył wybrać z pomiędzy ludzi "Maluczkie Stadko" - "Lud imieniowi Swemu", "Królewskie Kapłaństwo" - i takie grono będzie na pewno wybrane. Czy jednak wszyscy z tych co teraz są w zawodach o tę nagrody będą zaliczeni do tego grona, jest wciąż jeszcze otwartym pytaniem. Starajcie się więc, bracia umiłowani, aby nikt nie wziął waszych koron (Obj.3:11). Jeżeli którzy uchylą się od swych przywilejów i okażą się niegodni tego dziedzictwa, znajdą się inni, którzy zajmą ich miejsca.


  Przeto prosimy was, bracia, o ile cenicie tę chwalebną nadzieję wystawioną w Ewangelii, abyście nie dawali posłuchu duchom zwodzącym i naukom diabelskim, jak określa je Apostoł (1Tym.4:11), ale mając ustalony cel, abyście skierowali całą waszą energię do tej jednej rzeczy, do której zostaliście powołani i uprzywilejowani aby ją czynić, jako prospektywni członkowie królewskiego kapłaństwa. Nie zapominajmy nigdy o tym, że jesteśmy "ludem szczególnym", odosobnionym od wielkiego ciała nominalnego Chrześcijaństwa tak samo jak i od świata; a także iż posiadamy wyższe nadzieje, dążenia i ambicje, tudzież, że zostaliśmy obdarowani łaską wglądnięcia w głębokie rzeczy Boże, będąc powołani z ciemności do Jego przedziwnej światłości. Będąc w taki sposób odosobnieni od świata i od Chrześcijan z imienia, którzy w znacznej mierze są uczestnikami ducha tego świata, nie potrzebujemy się dziwić, że oni są w dysharmonii z nami i że ignorują nas, albo też sprzeciwiają się nam lub prześladują nas.


  Opozycji należy się spodziewać


  Takich przeciwności należy się spodziewać i one, bez wątpienia, będą trwały, aż nasz bieg zakończy się w śmierci. Znosić te przeciwności z cierpliwością, jest poświęcaniem naszych wrodzonych upodobań do przyjaźni i przyjemności doczesnego żywota i znoszeniem trudów jako dobrzy żołnierze dla prawdy, bez względu jakiego rodzaju będą te trudności przychodzące na nas wtedy, gdy staramy się czynić wolę Bożą i pracować w sprawie Jego królestwa. Takim właśnie jest znaczenie stawienia naszych ciał ofiarą żywą, na czynienie służby Bożej. Być w rzeczywistości w Jego służbie obejmuje w sobie, pierwsze: Uważne i ustawiczne badanie planu Bożego. Drugie: Przyswajanie sobie Jego Ducha; co prowadzi, trzecie: do gorącego pragnienia, aby ten plan był dokonany i do współdziałania w tymże planie, służąc Bogu według posiadanych zdolności, bez względu ile by to wymagało kosztów i ofiar.


  Jeżeli jesteśmy wierni w tej służbie, to nie będziemy mieli czasu ani pragnienia zwracać uwagi na błędne nauki, lub na jakiekolwiek tematy, nie mające nic wspólnego z tą jedyną rzeczą, na pełnienie której poświęciliśmy nasze życie. Jeżeli oddaliśmy wszystko Bogu, to nasz czas nie jest więcej naszym, więc nie możemy go tracić na badanie powabnie skombinowanych, lecz błędnych teorii, zbudowanych na innym fundamencie, a nie na tym, co uczy Pismo Święte. Nie mamy również czasu zajmować się pojęciami i usiłowaniami, które zaprzątają uwagę świata i z których wiele są nieszkodliwe same w sobie, lecz byłyby szkodliwe dla nas gdybyśmy nimi zajmowali nasz poświęcony czas i przez to odwracali naszą uwagę od tej jedynej rzeczy, którą czynić powinniśmy. Apostoł napomina: "Świeckim próżnomównościom czyń wstręt; albowiem postępują ku większej niepobożności"; a także dodaje: "Staraj się, abyś się doświadczonym stawił Bogu robotnikiem, któryby się nie zawstydził i któryby dobrze rozbierał Słowo Prawdy". "Żeby inaczej nie uczyli i nie bawili się baśniami i wywodami nieskończonemi rodzaju, które więcej sporów przynoszą, niż zbudowania Bożego, które w wierze zależy" - 2Tym.2:15,16; 1Tym.1:3,4.


  Nie wyższa krytyka ani ewolucja


  Nasza Ewangelia nie jest Ewangelią wyższych krytyków i ewolucjonistów. Tym zwolennikom nowoczesnej Ewangelii przyznajemy zupełne prawo wierzenia w to, co uznają za właściwe; przypominamy im jednak słowa przestrogi Apostoła Pawła, w liście do Gal.1:6-9. Nasza wiara jest mocno zakorzeniona na Piśmie Świętym, jako na jedynym Boskim objawieniu względem woli i planu naszego Stwórcy. To jednak nie znaczy, że wierzymy w to wszystko, co nasi praojcowie w średniowieczu mniemali, że jest nauką Pisma Świętego. Dowiedzieliśmy się, że oni, w wielu wypadkach palili jedni drugich na stosach za to, że ci nie chcieli wierzyć w coś, czego Pismo Święte nie uczy.


  Spostrzegamy, że wzmagający się dziś sceptycyzm (niedowierzanie) względem Boga i Pisma Świętego jest wynikiem mylnego pojmowania nauki biblijnej o piekle. Żadnego rozumnego człowieka nie można winić za odrzucenie starej teorii, że Bóg najprzód uczynił ogniste piekło i potem przywiódł do egzystencji rodzaj ludzki, wiedząc, że tenże rodzaj spędzi całą wieczność w piekielnych mękach, z wyjątkiem tylko małej liczby tych, co usłyszą o Chrystusie i staną się świętymi. To bluźnierstwo przeciwko imieniowi naszego Stwórcy powinno być odrzucone. Ludowi powinno się głosić to, o czym wiedzą uczeni tak z klasy kleru jak i ze świeckich; mianowicie, że jedyne słowo z hebrajskiego, które zostało przetłumaczone na "piekło" jest "Szeol", oraz, że greckie równoznaczne temu jest słowo "Hades" i żadne z tych nie określają miejsca mąk, ale grób, stan nieświadomości, w którym tak dobrzy jak i źli muszą przebywać po śmierci, aż do zmartwychwstania, które ma nastąpić po wtórym przyjściu Odkupiciela.


  Literatura Badaczy Pisma Świętego dopomogła pod tym względem setkom i tysiącom ludzi; albowiem szczegółowo objaśnia różne przypowieści, niewyraźne mowy i symbole Pisma Świętego, na tłumaczenie których inni nauczyciele religijni nie mają czasu, będąc zajęci różnymi sprawami i czynnościami nowoczesnego kościelnictwa. Słowem, praca naszego zrzeszenia jest oparta na wierze, że Pismo Święte jest natchnione od Boga i że teraz żyjemy w tym ważnym dniu, o którym wspomina prorok, że "mądrzy zrozumieją" (Dan.12:10) i otrzymają "pokarm na czas słuszny", z tej cudownej Boskiej Księgi. Przez "mądrych" rozumiemy, ma się rozumieć, tych, co są mądrymi według Boga, a nie światowo mądrych.


  Nasz pogląd na Tysiąclecie


  Jeżeli nasze wyrozumienie Pisma Świętego jest właściwe, to żyjemy teraz na wstępie Tysiąclecia. Ten fakt wyjaśnia nie tylko ten ogromny postęp w wynalazkach i nauce, ale także dokonywanie się tajemnic Bożych względem Jego chwalebnych zamysłów dla naszego rodzaju, przepowiedzianych w Biblii w różnych figurach i symbolach. Jednakowoż nasze oczekiwania co do Tysiąclecia są inne aniżeli niektórzy mogliby przypuszczać. Nie znajdujemy żadnego Pisma, które by uczyło, że świat będzie nawrócony zacnymi wysiłkami misjonarzy lub jakimikolwiek innymi wysiłkami ludzkimi. Według naszego pojęcia, Pismo Święte uczy, że nawrócenie świata nastąpi dopiero po wtórym przyjściu Odkupiciela i po zabraniu Jego Kościoła (świętych z wszystkich denominacji); że oni przemienieni do natury ludzkiej, będą, pod ich Panem i Głową nauczycielami, kierownikami i pomocnikami reszty ludzkości, tj. tak tych, co już pomarli jak i tych co jeszcze żyją - aby podnosić wszystkich chętnych i posłusznych z grzechu i śmierci, do doskonałości i wiecznego żywota na ziemi, która naonczas, w czasie restytucji, zostanie przywrócona do stanu raju.


  Statystyka wskazuje, że Tysiąclecie nigdy by nie nadeszło, gdyby to miało się stać przez nawrócenie pogan, bo pomimo usilnych starań misjonarzy, pogan jest obecnie dwa razy tyle, co sto lat temu. Obserwując znaki czasów, musimy się raczej zgodzić z tym, że przybliża się "czas uciśnienia jakiego nie było odkąd narody poczęły być na ziemi", po którym to ucisku, według zapewnień Pisma Świętego, ma być ustanowione królestwo Chrystusowe, w celu błogosławienia wszystkich rodzajów ziemi.


  Biblijne nazwy i ordynacja


  Może należy nam wyjaśnić, że nie uznajemy za biblijne takie określenia jak "kler" lub "duchowni" i "laicy"; ani nie uznajemy tytułów: "Wielebny", "Przewielebny", "Doktor Teologii" i innych tym podobnych tytułów dziś używanych. To jednak nie pobudza nas do sprzeciwiania się tym, co różnią się z nami pod tym względem. Co do nas, to używamy tylko biblijne nazwy, takie jak: "Pasterz" (pastor), "Ewangelista", "Nauczyciel", "Starszy", "Diakon" itp. Uznajemy także, iż wszyscy poświęceni Bogu są sługami Bożymi, a więc każdy taki jest upoważniony do kazania Ewangelii i do służenia braciom, o ile ma ku temu talent i bracia tej jego służby pożądają. Co zaś do ordynacji (wyświęceń), nie możemy uznawać za biblijną teorię o "Apostolskiej spuściźnie", i że jakaś specjalna władza, czyli autorytet przechodzi z jednego człowieka na drugiego. Utrzymujemy, że tylko pomazanie Duchem Świętym daje władzę i autorytet do wyrozumienia i objaśniania Pisma Świętego.


  Jak zakradły się błędy


  Redaktor (angielskiej Strażnicy - brat Russell) był atakowany przez około jedną czwartą część duchowieństwa całego świata, jedynie za to, że głosił, co my również głosimy, poselstwo Pisma Świętego, wyrażone przez Anioła, przy narodzeniu Jezusa: "Oto zwiastuje, wam radość wielką, która będzie wszystkiemu ludowi!" (Łuk.2:10,11). To miłe poselstwo o Boskiej miłości i o łaskawym zarządzeniu w tym, że Jezus umarł za grzechy całego świata, zaczęło być zaniedbywane przy końcu drugiego stulecia. Nauka o "Spuściźnie Apostolskiej" sprawiła, że ludność ówczesna zaczęła uznawać biskupów jako następców, specjalnie od Pana wybranych dwunastu Apostołów - w skład których wchodził także Paweł (a nie Maciej), zajmując miejsce po Judaszu.


  Nie można się dziwić, że w czasie gdy możność czytania była tylko u niektórych, gdy Biblii było mało i były bardzo kosztowne i gdy nauka o spuściźnie apostolskiej zakorzeniła się w kościele na dobre - że lud był posłuszny i przyjmował wszystko co nauczali tzw. apostolscy biskupi. Nie jest też rzeczą dziwną, że ci biskupi lubili uchodzić za autorytety. Przez czternaście stuleci nie było studiów Pisma Świętego - a tylko studia i czczenia różnych tzw. dogmatów i artykułów wiary. Biblie były publicznie palone, a osoby, które miały odwagę badać Biblię i przyjmować jej świadectwa, były tropione jak leśne, dzikie bestie - co działo się także w Szkocji i w innych państwach.


  Ruch Wielkiej Reformacji wysunął Biblię naprzód, lecz jej przyjaciele mieli swe oczy wyrozumienia wciąż jeszcze w znacznym stopniu zamglone błędnymi naukami średniowiecza. W miarę jak różni przywódcy modlili się: "Prowadź nas światło wśród tego mroku" i przecierali swe oczy, nowe sekty powstawały, z których każda starała się osiągnąć to światło, a jednak wszystkie uznawały, że artykuły wiary, za które wielu umarło, nie były w zupełności zadowalające dla ich serc ani dla ich umysłów.


  Obecne błędy i opozycja do światła


  Obecnie żyjemy w czasach, w których te różne podziały ludu Bożego są za bardzo oświecone, aby palić jedni drugich na stosach; raczej usposobione są do łączenia się, ignorując wzajemnie różnice. W międzyczasie zakradła się Wyższa Krytyka, która w zupełności odwróciła większość chrześcijańskich kaznodziejów od Biblii. Jednakowoż oni wciąż jeszcze trzymają się swoich sekt i dogmatów, w które już więcej nie wierzą.


  Jednocześnie, pod kierownictwem Boskiej opatrzności, Pismo Święte przeszło do rąk ludu. Edukacja jest teraz ogólną i środki pomocnicze do badania Pisma Świętego obfite. Według świadectw Pisma Świętego i faktów widzimy, że teraz jest ten korzystny dla ludu Bożego czas do osiągnięcia właściwej znajomości Jego Słowa. Wraz z innymi, redaktor został wielce ubłogosławiony w badaniu Biblii i w ogłaszaniu drugim o jej istotnym znaczeniu. Czyniliśmy to (pomiędzy Polakami) już przez blisko czterdzieści lat, bez żadnych poważniejszych sprzeciwów, oprócz ostatnich kilku lat. Przyczyną tej obecnej opozycji jest to, iż nauka Zrzeszenia Badaczy Pisma Świętego coraz bardziej się rozszerza. Podręczniki pomocne do badania Biblii drukowane są w wielu językach. Zgromadzenia Badaczy Pisma Św. znajdują się na wszystkich częściach ziemi. To sprawia, że niektórzy z duchowieństwa uważają naszą pracę za groźną - podobnie jak Episkopalni kiedyś uważali Prezbiterian i Metodystów za niebezpiecznych, a także jak Żydzi uważali pierwszych Chrześcijan za groźnych dla ich instytucji, a Baptyści uważali innych za groźnych dla nich itd.


  W miarę jak wyjaśniamy przypowieści i trudniejsze mowy naszego Pana, wykazując harmonijność nauk Pisma Św. od pierwszej Księgi Mojżeszowej aż do Objawienia, dogmaty średniowiecza stają się niestrawne i wstrętne. Ponieważ niektórzy z najlepszych parafian odrzucają te stare dogmaty, klasę kleru usposabia to gorzko. Niektórzy duchowni różnych wyznań nie mogąc sprostać naszym argumentom biblijnym, rzucają na nas różne zniewagi i potwarze, w celu wstrzymania ludu od słuchania nas i od czytania naszej literatury. Mimo to jednak praca postępuje naprzód z coraz większą siłą. Ci, których oczy wyrozumienia zostały otworzone, starają się dopomagać drugim. W miarę jak lud poznaje niskie pobudki tych ataków kierowanych na nas, odczuwa coraz mniej sympatii do tych, co te ataki czynią i z tym większą ciekawością interesuje się naszymi naukami.


  Wszystkim potrzeba podręczników


  Nigdy nie rościliśmy pretensji do doskonałej znajomości języków greckiego i hebrajskiego. Co więcej, twierdzimy, że na tysiąc kaznodziejów którychkolwiek denominacji znalazłby się może zaledwie jeden dobry znawca tych języków. Możność czytania greckiego i hebrajskiego alfabetu, lub sylabizowania kilku słów w tych językach, nie czyni jeszcze nikogo znawcą tychże języków. Znawcą języka jest tylko ten, co posiada zupełną znajomość gramatycznej konstrukcji danego języka.


  W łączności z tym twierdzimy, że pod zarządzeniem Boskiej opatrzności, taka znajomość greckiego i hebrajskiego nie jest wcale konieczna do właściwego wyrozumienia Słowa Bożego. Dzisiejsi badacze Biblii mają dostęp do licznych tłumaczeń dokonanych przez uczonych. Więcej nawet, Presbiterianie mają Grecko-Hebrajsko-Angielski konkordans Young'a, Metodyści zaś posiadają Grecki, Hebrajski, Chaldejski i Angielski analityczny konkordans Strong'a. Oprócz tych jest w angielskim języku jeszcze wiele innych sekciarskich dzieł w tym zakresie, jak Liddell'a i Scott'a Grecko-Angielski Leksykon (słownik do Biblii), McClintok'a i Strong'a Krytycyzm, Emphatic Diaglott, który podaje oryginalny tekst grecki wraz z tłumaczeniem angielskim słowo w słowo itp.


  Wartość tych dzieł pomocniczych do dobrego wyrozumienia Pisma Świętego nie może być przeceniona. W przedmowie do analitycznego konkordansu Young'a, autor wyraził się o swej pracy następująco: "Celem tego dzieła jest, podobnie jak Tyndale powiedział o swoim Nowym Testamencie, aby umożliwić kmiotkowi lepszą znajomość Pisma Świętego aniżeli posiadali jego przodkowie. Dzieło to w potrójny sposób dopomoże mu do lepszego zrozumienia Pisma Świętego. - Pierwsze: Przez wykazanie oryginalnych słów hebrajskich i greckich na jakiekolwiek słowa, używane w angielskiej Biblii. Drugie: Przez wykazanie istotnego i pierwotnego znaczenia tychże oryginalnych słów; i Trzecie: Przez przytoczenie prawdziwych i pewnych ustępów równoznacznych".


  Kto posiada te dzieła, wie jak się posługiwać i posługuje się nimi, ma skuteczniejszą znajomość określeń hebrajskich, greckich i chaldejskich używanych w oryginalnej Biblii, aniżeli mógłby ją zdobyć przez czteroletni kurs studiowania tych języków. Posiadamy te dzieła, a także wiele innych i nauczyliśmy się używać takowe z dobrym skutkiem. W rezultacie tego mamy prawdopodobnie lepszą znajomość Biblii w jej oryginalnych językach, aniżeli dziewięć dziesiątych kaznodziejów, którzy przeszli czteroletnie studia teologiczne. Radzimy, aby wszyscy badacze Biblii, dla których jest to możliwym, starali się używać tych zadziwiających dzieł pomocniczych, zamiast tracenia czasu na sylabizowanie słów z tych oryginalnych języków, których znaczenie i gramatyczna wartość oceniona jest zaledwie przez jednego na tysiąc. Z przyjemnością możemy dodać, że wielu badaczy Pisma Świętego przywykli posługiwać się konkordansami Young'a i Strong'a, oprócz wielu różnych tłumaczeń Biblii, takich jak tłumaczenie Young'a, Variorium, tłumaczenie Lesser'a, a Nowego Testamentu, tłumaczenie Ticzendorfa, Syraickie, Rotherham'a, Emphatic Diaglott itd., itd.


  Biblijna ordynacja


  Teraz jeszcze nieco o ordynacji: Bez względu jak nieświadomą w tej sprawie może być publika, przypuszczamy jednak, że duchowieństwo i redaktorzy pism religijnych są dobrze uświadomieni pod tym względem. Ci wiedzą dobrze, iż słowo "ordynacja", (albo "wyświęcenie") znaczy po prostu upoważnienie. Tak więc Baptyści ordynują, czyli upoważniają swoich kaznodziejów, Metodyści upoważniają swoich itd. Nie ma pomiędzy Chrześcijanami takiej rzeczy jak ogólna ordynacja. Przeciwnie Katolicy, na przykład, kwestionują wszystkie ordynacje oprócz ich tzw. "wyświęceń" i twierdzą, że protestanccy kaznodzieje nie są wcale wyświęceni, czyli ordynowani. Kościół Anglikański również nie uznaje ordynacji tych, co według jego pojęcia nie są prawowierni.


  Ponieważ Bóg jest tylko jeden, więc ma On tylko jedną ordynację dla wszystkich Jego sług. Kościół Boży składa się z świętobliwych Chrześcijan ze wszystkich denominacji, a ordynowanych od Boga kaznodziejów stanowią tylko ci, co otrzymali Boskie wyświęcenie, czyli pomazanie Duchem Świętym. Jezus jest Głową, czyli Wodzem tego Kościoła. On jest jego głównym Pasterzem. Jezus był ordynowany w czasie Jego poświęcenia się i chrztu w Jordanie, gdy miał trzydzieści lat, czyli pełnoletni według Zakonu. Wszyscy stający się współczłonkami z Nim i otrzymujący toż spłodzenie z Ducha Świętego, mają udział w tej Jego ordynacji. Mistrz oświadczył: "Jako Mię posłał Ojciec, tak i Ja was posyłam" - Jan 20:21.


  Do tego polecenia stosuje się także proroctwo, którego mówcą jest Chrystus, Głowa i ciało: "Duch Panującego Pana jest nademną; przeto Mię pomazał Pan, abym opowiadał Ewangelię cichym, posłał Mię, abym zawiązał rany tych, którzy są skruszonego serca, abym zwiastował pojmanym wyzwolenie, a więźniom otworzenie ciemnicy; abym ogłosił miłościwy rok Pański i dzień pomsty Boga naszego; abym cieszył wszystkich płaczących, abym sprawił radość płaczącym w Syonie a dał im ozdobę miasto popiołu, olejek wesela miasto smutku, odzienie chwały miasto ducha ściśnionego; i będą nazwani drzewami sprawiedliwości szczepieniem Pańskiem, abym był uwielbiony" - Iz.61:1-3.


  Duch Święty był symbolicznie przedstawiony w oleju pomazywania, który był wylany na głowę Aarona najwyższego kapłana i ściekał aż do podołka szat jego (Ps.133:2). To przedstawia, że Duch Święty wylany na naszą (Kościoła) Głowę, Chrystusa Jezusa, spływa także na cały Kościół, Jego ciało, przez całe dziewiętnaście stuleci począwszy od Zielonych Świąt. Ten Duch Święty jest pomazującą, wyświęcającą i uzdalniającą mocą Bożą wszystkich stanowiących Jego królewskie kapłaństwo, upoważniając ich do ogłaszania "wesołej nowiny o wielkiej radości, która będzie wszystkiemu ludowi". Kto daje dowody posiadania tego pomazania Duchem Świętym, a także posiada zdolności i kwalifikacje duchowe, czyli charakter wyrobiony na podobieństwo Chrystusowego, które to rzeczy są według Pisma Świętego, potrzebne w nauczycielach w Kościele, ten może być przez zgromadzenie ludu Bożego obrany na kaznodzieję, jako specjalny sługa zgromadzenia w duchowych rzeczach. Jednakowoż każdy, kto otrzymał to pomazanie Duchem Świętym, jest biblijnie ordynowanym do ogłaszania poselstwa Bożego, według swej zdolności i sposobności, zachowując tylko pewne reguły wykazane w Słowie Bożym, co do ograniczeń dla płci żeńskiej, względem publicznych kazań itp.


  Tak więc trzymając się w naszych naukach Słowa Bożego i starając się w naszym codziennym postępowaniu kroczyć wiernie śladami Mistrza, modlimy się z wszystkimi świętymi: "Przyjdź królestwo Twoje, bądź wola Twoja na ziemi tak jak jest w niebie".


  W.T. 1916 - 307.

  Straż 1934 str. 19 -22.


  R5972


  OKUP A OFIARA ZA GRZECH


  Okup nie jest ofiarą za grzech


  Zdaje się być rzeczą trudną dla niektórych naszych czytelników, zauważyć różnicę pomiędzy okupem a ofiarą za grzech. Chociaż już często staraliśmy się uczynić ten przedmiot wyraźnym, to jednak spróbujemy jeszcze raz.


  Słowo "okup" w Starym Testamencie nie jest użyte w znaczeniu tak wyraźnym jak w Nowym Testamencie. W Starym Testamencie słowo okup przetłumaczone jest z hebrajskiego słowa "kopher" i oznacza przykrycie, osłonę; jako gdy czytamy: "Niezbożnik będzie okupem za sprawiedliwego" (Przyp.Sal.21:18), to znaczy przykryciem, osłoną. Sprawiedliwych jest na świecie mało, nie są oni wpływowi i prawa nie zawsze są ustanawiane dla ich ochrony. Prawa w społeczeństwach są czynione dla ludu - nie dla świętych. Jednakowoż prawa te czynione dla ludu w ogólności, są także pewną osłoną i dla świętych Pańskich.


  Prorok Dawid oświadcza, że nikt nie może odkupić


  brata swego (Ps.49:8). To znaczy, że cała ludzkość jest niedoskonała z powodu upadku Adama. Wszyscy są grzesznymi, przeto żaden nie może stanąć przed Bogiem w znaczeniu usprawiedliwienia się, a nie mogąc usprawiedliwić siebie, nie może też nikt usprawiedliwić drugiego - swego brata. W tym tekście słowo okup mieści w sobie myśl podobną do tej, jakie zawiera się w podobnych tekstach w Nowym Testamencie, bo wykazuje, że aby dać okup trzeba było być doskonałym i sprawiedliwym, jakim nie był nikt z ludzi, oprócz Człowieka Chrystusa Jezusa, który był "święty, niewinny, niepokalany, odłączony od grzeszników", a przeto był w stanie i mógł dać "Samego Siebie na okup za wszystkich", co będzie świadczone w słusznym czasie - 1Tym.2:6.


  Słowo greckie użyte w Nowym Testamencie na określenie okupu, jest bardzo wyraźne. Ono oznacza cenę równoważną, czyli równoznaczną. Myślą tego jest, że coś zostało stracone, że potrzebuje odkupienia, wykupienia, a rzecz która by mogła być okupem musi być takiej samej wartości jak rzecz stracona - nie mniej ani więcej, lecz "równoznaczną ceną".


  Czemu okup był potrzebny


  Rzeczą, którą rodzic Adam stracił dla siebie i swej rodziny było prawo do życia. Jako doskonałego człowieka, Bóg zaopatrzył Adama przywilejem wiecznego żywota pod warunkiem, że będzie posłusznym, wiernym swojemu Stwórcy. Grzechem Adama było nieposłuszeństwo, niewierność, a karą tego była śmierć - utrata prawa do życia. Tym sposobem, przez swoje nieposłuszeństwo, Adam ściągnął na siebie wyrok śmierci, "Umierając, umrzesz" (1Moj.2:17). Dzieci Adamowe zrodziły się jemu już po jego utracie prawa do życia, przeto mógł im dać tylko to, co sam posiadał, to jest, umierającą naturę. Przeto czytamy: "Jako przez jednego człowieka grzech wszedł na świat a przez grzech śmierć; tak też na wszystkich ludzi śmierć przyszła, ponieważ wszyscy zgrzeszyli" - Rzym.5:12.


  Bóg wykazuje w Swoim Słowie, że aczkolwiek chce być miłosiernym i przyjąć ponownie wszystkich chętnych i posłusznych z ludzi, to jednak musi zachować powagę Swego własnego prawa i nie może odsunąć wyroku śmierci inaczej jak tylko na postanowionych warunkach; mianowicie, na podstawie okupu. Gdyby Adam został wykupiony z pod wyroku śmierci, sprawiedliwość nie nastawałaby więcej na jego życie i odkupiciel otrzymałby prawo podniesienia Adama i jego rodu. Lecz odkupiciel nie mógł być znaleziony pomiędzy ludźmi, ponieważ wszyscy byli grzesznymi, zmazani grzechem - doskonałego nie było ani jednego. Stąd ta konieczność Boskiego zarządzenia - zesłanie Jego Jednorodzonego Syna, aby był Odkupicielem Adama i jego rodziny, a ostatecznie, aby był Restauratorem (Odnowicielem) wszystkiego, co było stracone.


  Do tej służby - do wykonania tego wielkiego zamysłu - Bóg przywiązał wielką nagrodę chwały, czci i nieśmiertelności. Logos, "początek stworzenia Bożego", "pierworodny wszystkich rzeczy stworzonych" (Obj.3:14; Kol.1:15), przyjął to Boskie zarządzenie ochotnie i Sam się uniżył. Pozostawiając chwałę Swego wysokiego stanowiska na poziomie duchowym stał się ciałem, aby "z łaski Bożej za wszystkich śmierci skosztować", jako Odkupiciel Adama (Żyd.2:9). Św. Paweł mówi nam o Jezusie, jako o Tym, "który dla wystawionej Sobie radości, podjął krzyż, wzgardziwszy sromotę", a teraz, jako wynik tego, "usiadł na prawicy stolicy Bożej" (Żyd.12:2), oczekując aż nadejdzie czas, w którym będzie błogosławił Adama i jego rodzaj, za który już umarł. Oczekuje aż Ojciec, w słusznym czasie, po wybraniu Kościoła, podda Jemu wszystkie rzeczy, aby mógł panować przez tysiąc lat w celu podniesienia i błogosławienia tych, za których umarł.


  Filozofia okupu


  Ponieważ przestępcą był doskonały człowiek Adam, który przed upadkiem był w harmonii i społeczności z Bogiem i tylko mało mniejszym od Aniołów, ukoronowanym chwałą i czcią ludzkiej doskonałości - przeto i ten, co mógłby go odkupić, czyli ten, który miałby stać się jego odkupicielem, musiałby posiadać te wszystkie kwalifikacje. Musiałby być człowiekiem i to doskonałym człowiekiem, w którym obraz i podobieństwo Boże byłyby zupełne; musiałby być ukoronowany chwałą i czcią doskonałości; musiałby być "świętym, niewinnym, niepokalanym, odłączonym od grzeszników" i w zupełnej społeczności z Bogiem.


  Wszystkim tym wymaganiom dorównał Człowiek Chrystus Jezus, gdy był w trzydziestym roku życia, w którym to czasie, przy Jordanie, stawił Samego Siebie na śmierć, dając Samego Siebie na okup za cały rodzaj, aby to było świadczone w słusznym czasie. Śmierć cielca nie mogła nigdy zgładzić grzechów, ani nie mogła tego dokonać śmierć duchowej istoty, Anioła. Według Boskiego zarządzenia, Odkupicielem mógł być tylko ktoś takiej samej wartości jak był ten, co miał być odkupiony. Jezus był takim; coś więcej nie było potrzebnym ani możliwym. W tej zasłudze doskonałego Człowieka Jezusa, przeznaczonej na okup za pierwszego człowieka i jego rodzinę, nic już nie brakowało, przeto Kościół nic nie może dodać lub uczynić cośkolwiek, co by pomagało w tej sprawie. Sprawiedliwość może przyjąć tylko równoznaczną cenę.


  Ten okup, ta równoznaczna cena za Adama, została już złożona do rąk sprawiedliwości. Jezus uczynił to przy Swoim poświęceniu się przy Jordanie, przez to, że zgodził się pełnić wolę Ojca aż do śmierci; na krzyżu zaś oświadczył: "W ręce Twoje poruczam ducha Mego" - ducha żywota, prawo do życia, które nie utracił przez grzech ani w żaden inny sposób. Ten okup, czyli cena dostateczna na wykupienie Adama i całego jego potomstwa, znajdowała się onego czasu w rękach sprawiedliwości, jako depozyt i jest tam teraz, lecz nie zastosowana. Ona nie może być zastosowana częściami, po cząsteczce do każdego, lecz gdy bywa zastosowana musi być za wszystkich od razu.


  Dlaczego musi być zastosowana wszystka od razu? Ponieważ jest to tylko jedno życie. Cała zasługa ofiary Chrystusowej potrzebna jest na wybawienie Adama i tak samo cała zasługa potrzebna jest na wybawienie któregokolwiek z jego potomstwa. Okup nie może być podzielony na miliony części, by każdemu z ludzi dać pewną część. Cała ofiara Chrystusowa była potrzebna za każdego człowieka i będzie dostateczna za cały rodzaj ludzki, gdy będzie tak zastosowana. Ona będzie zastosowana za cały rodzaj, lecz nie prędzej aż nadejdzie słuszny czas, w którym Ojciec odda rodzaj ludzki Odkupicielowi - aż nadejdzie czas, w którym Odkupiciel obejmie w posiadanie rodzaj ludzki, jako Król królów i Pan panów, aby ustanowić królestwo w celu uwolnienia ludzkości z mocy grzechu i śmierci, dając jej przywileje restytucji, zapewnione Jego okupową ofiarą.


  Ofiara za grzech


  W międzyczasie inny zarys wielkiego planu Bożego rozwija się, to jest pewne zarządzenie, mocą którego pewna liczba dzieci Adamowych może stać się uczestnikami z Jezusem w cierpieniach teraz, a w przyszłości w chwale. Ten zarys planu Bożego nie jest dostarczaniem okupu; albowiem ten już był dostarczony w śmierci Jezusowej; lecz plan ten ma przygotować pewne kapłaństwo, którego członkowie mają ostatecznie być królami ze Zbawicielem, czyli królewskim kapłaństwem. Jest więc widocznym, że ofiara za grzech nie powinna być mieszana z okupem; albowiem okup jest zupełny i był zupełny zanim Kościół był zaproszony do tego stanu samo-ofiary.


  Dzień Pojednania u Żydów był figurą na całe dzieło i działalność ofiary za grzech, która rozpoczęła się w osobie Jezusa. Śmierć Jezusa była pokazana w zabiciu cielca, w dniu Pojednania. Oną wielką ofiarą za grzech była ofiara dokonana przez Jezusa, który ofiarował Samego Siebie. On był jednocześnie i Kapłanem Bożym, a także dobrowolną, wierną Ofiarą. Zasługa tej ofiary mogłaby była być zastosowana za cały lud, lecz gdyby się tak stało, to nie byłoby miejsca na ofiarę klasy kozła Pańskiego, na ofiarę niższych kapłanów, którzy, gdy będą wiernymi, zostaną uczynieni królewskim kapłaństwem w Tysiącleciu. W figurze, Najwyższy Kapłan zastosowywał zasługę swej ofiary za siebie i dom swój - on sam przedstawiał Kościół, który jest ciałem Chrystusowym; jego dom przedstawia domowników wiary, poświęconych, którzy jednak nie staną się ciałem Chrystusowym, lecz będą na duchowym poziomie, "Wielkie Grono", którzy będą służyć Bogu we dnie i w nocy, w Jego Świątyni - w uwielbionym Kościele.


  Ofiary Wieku Ewangelii


  To przejście zasługi ofiary Jezusowej najprzód do i przez Jego Kościół nie umniejsza zasługi tejże ofiary, nie uszczupla jej wartości; albowiem każdy, kto korzysta z tej zasługi, korzysta pod warunkiem, że odda swoje ziemskie prawa, idąc śladami Jezusa. Ta królewska klasa składa się z tych, którzy dotrzymują swego przymierza, wydawając swe życie w służbie Bożej dobrowolnie i z całego serca. Wielka Kompania składa się z takich, którzy zaniedbują zupełnego wydawania ich życia i ziemskich praw i którzy z tego powodu będą mieli te ziemskie prawa odjęte przez wielki ucisk. Inni, którzy w tym Wieku Ewangelii przyjmują łaskę Bożą, a nie znajdą się w pierwszej ani w drugiej z tych klas - nie staną się członkami królewskiego kapłaństwa ani członkami klasy usługujących Lewitów - nie będą mogli otrzymać błogosławieństw ani przywilejów restytucyjnych, lecz umrą śmiercią wtórą. Tym sposobem cała zasługa Chrystusowa przeznaczona za Adama i jego rodzaj, przechodzi przez klasę Kościoła, przez poświęconych, zanim dosięgnie Adama i jego rodzaj. Kościół otrzymuje tę sposobność z racji tego zarządzenia, aby mieć udział z Jezusem w cierpieniu dla sprawiedliwości - Wielki Arcykapłan przyjmuje nasze poświęcone istoty, czyniąc je częścią Swojej ofiary i tą drogą cała miara Jego zasługi przechodzi do ludzkości, aby dać Adamowi i jego rodzinie przywileje restytucji, w Tysiącleciu.


  Są to te lepsze ofiary za grzech składane nie przez nas, ale przez Wielkiego Arcykapłana, którego Ojciec na to naznaczył. Ten Wielki Arcykapłan dokonywał tej ofiary za grzech; najprzód Swego własnego ciała, następnie ciała tych, którzy przychodzili do Ojca przez Niego, podczas minionych dziewiętnaście stuleci. On wkrótce uzupełni Swoje dzieło ofiary i uwielbi tych, co z Nim cierpieli - czyniąc ich Swoimi towarzyszami w królestwie. Wtenczas On zastosuje na korzyść całej ludzkości zasługę Swej ofiary, którą dokonał na Kalwarii, a w Wieku Ewangelii wypożyczył, czyli przypisał Kościołowi.


  Ofiara ta będzie przekazana sprawiedliwości w zupełności, kompletnie i na zawsze, jako zupełne zadośćuczynienie za grzech pierworodny. Jako wynik tego, Adam i całe jego potomstwo będą przez sprawiedliwość oddane do rąk Jezusowych. Boska sprawiedliwość nie będzie miała nic więcej do czynienia z ludzkością. Wszyscy znajdą się pod administracją tysiącletniego królestwa. Przez tysiąc lat Odkupiciel będzie uczył, nagradzał i karał ludzi, w celu wyćwiczenia ich w sprawiedliwości i podniesienia z grzechu i śmierci, dając każdemu zupełną sposobność powrotu do doskonałości.


  Przy końcu Tysiąclecia, Chrystus, dokonawszy wszystkiego, co możliwe dla ludzkości, odda wszystkich Ojcu i powie klasie owiec: "Pójdźcie błogosławieni Ojca Mego, odziedziczcie królestwo wam zgotowane od założenia świata" (Mat.25:34). Inni, którzy okażą się niegodni wiecznego żywota, zostaną zniszczeni wtórą śmiercią, symbolicznie przedstawioną jako niszczący ogień.


  W taki sposób staraliśmy się uczynić wyraźną różnicę pomiędzy okupem a zastosowaniem okupu i pomiędzy ofiarą za grzech i błogosławieństwem, jakie spływa na Kościół w rezultacie uczestnictwa w tychże ofiarach za grzech - w ucierpieniach Chrystusowych.


  Trzy interesujące pytania


  Przy tej sposobności odpowiemy na kilka pytań w tej sprawie:


  Pytanie: - Czy jest właściwym mówić, że my (Kościół) otrzymujemy, przez przypisanie "pewną część", lub "nasz dział" z okupu, w obecnym czasie - w Wieku Ewangelii?


  Odpowiedź: - Osoba określająca tę sprawę w taki sposób mogłaby mieć właściwą myśl, lecz używałaby nieodpowiednich słów do wyrażenia swych myśli i przez to mogłaby być źle zrozumianą. Jak wykazano powyżej, cała zasługa Chrystusowa jest potrzebna dla każdego członka ludzkiego rodu. Gdyby zasługa Chrystusowa została podzielona, to nikt nie miałby dosyć. Gdyby wszystka była dana jednemu, drugim nie pozostałoby nic. Boskim planem, przeto jest trzymać okup w rezerwie, aż do czasu zapoczątkowania królestwa Chrystusowego i wtenczas okup zostanie zastosowany za cały rodzaj i ludzkość zostanie od razu przekazana Jezusowi w Jego królestwie. W Tysiącleciu może będzie właściwym mówić, że każdy otrzyma błogosławieństwa restytucji, jako jego część, czyli dział z zasługi okupu; lecz ściśle mówiąc wszystkie błogosławieństwa całego świata będą wynikiem okupu.


  Pytanie: - Jeżeli w księgach sprawiedliwości okup nie został dotąd zastosowany za świat, a my, którzyśmy Kościołem, jesteśmy członkami tegoż świata, to w jaki sposób mamy udział w błogosławieństwie okupu?


  Odpowiedź: - Cała zasługa okupu znajduje się w rękach sprawiedliwości. Właściciel tejże zasługi, Jezus działając zgodnie z planem Ojca - przypisuje ją tym, którzy w obecnym Wieku Ewangelii przyjmują powołanie i stawiają samych siebie ofiarą, aby kroczyć śladami Mistrza. Zachodzi znaczna różnica pomiędzy daniem, a przypisaniem, tak samo jak zachodziłaby wielka różnica pomiędzy daniem komuś tysiąc dolarów a przypisaniem mu tysiąc dolarów przez poręczenie (podpisanie) jego weksla. Jezus, jako nasz wielki Orędownik, staje się naszym poręczycielem, przypisuje nam tyle, ile nam potrzeba do zupełności naszego kontraktu z Ojcem. Naszym kontraktem jest że za przykładem Jezusa, oddajemy nasze ziemskie prawa.


  Ojciec Niebieski nie mógłby nas uznać, jako godnych zawarcia takiego kontraktu, gdyby nasz wielki Orędownik nie ręczył, czyli gwarantował za nami w tej sprawie. Co On gwarantuje? On gwarantuje, że my złożymy nasze życie - że nasze ziemskie życie zostanie w zupełności oddane w słusznym czasie.


  Jakieśmy to już widzieli, istnieją trzy klasy tych, którym Jezus staje się Poręczycielem. Najprzód są ci, co w zupełności wypełniają swój kontrakt, czyli umowę z Bogiem - wypełniają ją w literze i w duchu, wydawając swe życie dobrowolnie, za przykładem Pana. Ci będą "więcej aniżeli zwycięzcami", członkami ciała Pomazańca. Następną będzie "Wielka Kompania", składająca się także ze zwycięzców, lecz nie w najwyższym znaczeniu tego słowa. Ci, będąc także zwycięzcami, otrzymają życie na duchowym poziomie, lecz z powodu ich niedostatecznej gorliwości i miłości, oni pominą się z wybraniem jako członkowie ciała Chrystusowego.


  Jest jeszcze trzecia klasa takich, którzy nie będą zwycięzcami ani w znaczeniu najwyższym ani w niższym. Są to ci, co się odwracają i idą ponownie do grzechu, jako świnia umyta do walania się w błocie. Tacy umrą śmiercią wtórą. W którymkolwiek wypadku, On wielki Orędownik, Najwyższy Kapłan, który ręczył za tych wszystkich, będzie ostatecznie zwolniony od wszelkiego zobowiązania wobec nich, albowiem oni wszyscy umrą jako ludzie i żaden nie otrzyma praw ani przywilejów restytucyjnych. Restytucyjne błogosławieństwa im przypisane, będą w zupełności zwolnione, gdy ostatni członek ciała Chrystusowego umrze.


  Pytanie: - Czy byłoby właściwym przypuszczać, że błogosławieństwa restytucyjne dla świata rozpoczną się, gdy jeszcze niektórzy członkowie Kościoła będą w ciele?


  Odpowiedź: - Nie! Takie coś byłoby niemożliwym. Cała zasługa Chrystusowa jest zahipotekowana (zastawiana) przez przypisanie, które Jezus uczynił, gdy w Wieku Ewangelii przypisywał Swoje zasługi tym, co się poświęcali. Ta hipoteka musi być zwolniona w zupełności, kompletnie, zanim Nowe Przymierze może być zapieczętowane i rozpocząć swoją działalność błogosławienia Adama i jego rodzaju. Przeto nie należy spodziewać się restytucji (zmartwychwstania) ojców świętych Starego Testamentu, ani żadnych innych prędzej aż Małe Stadko przejdzie poza wtórą zasłonę, a Wielka Kompania przejdzie przez swój ucisk.


  W.T. 1916 - 310.

  Straż 1932 str. 163 - 166.


  


  R-5974


  CZYŃCIE PROSTE ŚCIEŻKI NOGAMI SWYMI


  "Prostujcie ścieżki dla nóg swoich, aby to, co chrome, nie zboczyło, ale raczej uzdrowione zostało - Żyd. 12:13.


  Głosem wielkiej trąby potrzeba zwiastować wszędzie ludowi Bożemu, by się miał na baczności i strzegł Szatana! W wyrazie tym - Szatan - zawierają się wszystkie sztuczki i diabelskie siała, które on zastawia, by zwieść i usidlić żołnierzy krzyża. Szatan jest przeciwnikiem całego świata. Jest nieprzyjacielem. Bożym i przeciwnikiem wszystkich rozumnych praw i dobrodziejstw, które Bóg przygotował dla ochrony rodzaju ludzkiego, dla zabezpieczenia go od skłonności grzechu prowadzącego do upodlenia i zguby.


  Z wielu stron otrzymujemy wiadomości, które dochodzą nas w różny sposób i przychodzimy do przekonania, że wielka chmura niemoralności i zmysłowości przesuwa się nad cywilizowanym światem. Bez wątpienia, że wojna i różne nowe warunki życia, jakie się wyłonił, mają wiele do czynienia. Zdaje się, iż inaczej nie mogło się stać. Widoczne jednak jest, że szatan przez tysiące lat używał zmysłowości i niemoralności jako najlepszych sposobów atakowania rodzaju ludzkiego, a szczególnie tych, którzy uznają Boga, Jego prawo i przepisy, jakie On ustanowił dla mających być Jego ludem.


  Badacze Pisma Świętego znają historię figuralnego Izraela i przypominają sobie, jak w tym względzie Balaam z Balaakiem urządzili spisek na Izraela z dobrym skutkiem, gdyż sprowadzili na Żydów Bożą karę. Apostoł Paweł mówi nam, że rodzaj ludzki pierwotnie stworzony na obraz Boży, upadł i upodlił się.


  "Przeto iż poznawszy Boga, nie chwalili jako Boga, ani mu dziękowali, owszem znikczemnieli w myślach swoich i zaćmiło się bezrozumne serce ich; Mieniąc się być mądrymi, zgłupieli; (…) A przetoż podał je Bóg pożądliwościom serc ich ku nieczystości, aby lżyli ciała swoje między sobą, (…) A jako się im nie upodobało mieć w znajomości Boga, tak też Bóg je podał w umysł opaczny, aby czynili, co nie przystoi; Napełnieni będąc wszelakiej nieprawości, wszeteczeństwa, przewrotności, łakomstwa, złości, pełni zazdrości, morderstwa, sporu, zdrady, złych obyczajów; Zausznicy, obmówcy, Boga nienawidzący, potwarcy, pyszni, chlubni, wynalazcy złych rzeczy, rodzicom nieposłuszni, Bezrozumni, przymierza nie trzymający, bez przyrodzonej miłości, nieprzejednani i niemiłosierni; Którzy poznawszy prawo Boże, iż ci, co takowe rzeczy czynią, godni są śmierci, nie tylko sami je czynią, ale też przestawają z tymi, co je czynią. (Rzym. 1:21-32).


  


  Jeżeli ktoś dziwi się, jak rodzaj ludzki mógł dojść do obecnego upadłego stanu, może w powyższych słowach apostoła znaleźć zupełne wyjaśnienie. Gdy Ewangelia była głoszoną przez więcej niż osiemnaście stuleci i Pismo Święte wydrukowano prawie we wszystkich językach, gdy umiejętność czytania stała się ogólną i każdy może dzisiaj czytać Biblię, a wiedza w każdym prawie przedmiocie wzmogła się, jest godnym podziwu, jak pierwotny sposób postępowania i taktyka Szatana obecnie bierze górę? Uczeni świata przyznają się, iż są mądrymi. Odrzucają mądrość pochodzącą z góry. Tak jak dawniej - wybujała niemoralność, gniew, złość, nienawiść, zwady, oszczerstwa, plotki, wojny i morderstwa są na porządku dziennym. Pan Bóg dozwala, aby rodzaj ludzki przekonał się, że nawet cywilizacja nie okazała się dla niego zbawieniem, jak ją niektórzy chełpliwie nazywają.


  Pismo Święte przyrównuje ludzi do ptaków, a Szatana do ptasznika, który zastawia sidła, by je łowić i zabijać. Święci przyrównani są do ptaków różnobarwnych, na których ptasznicy najbardziej czyhają, by ich złowić. Na takich szatan używa różnych zasadzek i sideł, mając wielką chęć przyczynić się do ich upadku.


  BŁOGOSŁAWIONE DOBRODZIEJSTWA ŁASKI


  Kilka lat temu, będąc kierowani ręką Bożą, przedstawiliśmy "Ślub Panu, który gorliwie zalecaliśmy dzieciom, Bożym. O ile wiemy, sprowadził im wiele dobrego. Nie znaczy, by ten "ślub, lub jakiś inny miał być lepszym i ważniejszym, aniżeli ślub ofiarowania, którego każdy z ludu Bożego uczynił pierwej, zanim został przyjętym przez Boga i otrzymał Ducha Świętego. Ślub ten jednak okazał się wielce pomocnym Jego świętym w tym znaczeniu, że szczególną uwagę zwracał na niebezpieczeństwa grożące w pewnych kierunkach, radząc dzieciom Bożym, by trwali w Boskiej łasce.


  Około 20 tysięcy poświęconych Panu zgłosiło się z życzeniem, by ich umieścić na liście tych, co przyjęli ten ślub. Od bardzo wielu otrzymaliśmy wiadomość, jak wielkie otrzymali błogosławieństwo z powodu przestrzegania różnych punktów tego ślubu. Wymieniali jak byli zachowani od potknięć się i upadku, na ile pomógł on im do społeczności z Bogiem, jak byli orzeźwieni duchowo, gdy wspominali codziennie przed Tronem Łaski tych wszystkich, którzy uczynili podobny ślub. Otrzymywali błogosławieństwo wspominając dobro pracy Pańskiej i ich w niej udziału. Widzieli na ile stali się ostrożniejszymi odnośnie spirytyzmu, okultyzmu i względem społeczności osób z drugą płcią.


  Mając na uwadze, że wielu czytelników jeszcze tego ślubu nie przyjęło, a nawet nie czytało, podajemy go ponownie:


  ŚLUB PANU


  Ojcze nasz, który jesteś w niebie, święć imię Twoje, Niech prawo Twoje rządzi coraz więcej sercem moim, a wola niech się wypełni w śmiertelnym ciele moim. Polegając na obiecanej pomocy w razie potrzeby, przeto przez Pana naszego Jezusa Chrystusa ślubuję:


  Pamiętać codziennie w modlitwach moich na ogólne dobro pracy Pańskiej, jako i tych, którym ta praca został powierzoną, a szczególnie, że i mnie daną była łaska mieć w mej udział. Ślubuję z większą jeszcze oględnością i troskliwością czuwać nad moimi myślami, słowami i czynami, dokładać starań, które mogłyby mnie uzdolnić w służbie Twojej i tym, którzy są Twoi.


  Ślubuję także mieć się na ostrożności względem wszystkiego, co ma łączność ze spirytyzmem i rzeczami tajemnymi, pamiętając, że jest tylko dwóch panów, unikać będę tych sideł, które pochodzą od złego.


  Ślubuję również, że gdybym się znalazł tak w czasie i miejscu na osobności wobec drugiej płci, zachowywać się w taki sposób, jak by to było w zgromadzeniu świętych. Na ile to będzie możliwe i właściwe, unikać będę, by się nie znajdować z osobą drugiej płci, sam na sam w jednym pokoju, chyba przy drzwiach otwartych. Wyjątek stanowi rodzeństwo.


  Słyszeliśmy także od wielu, że gdy przestrzegali ten ślub, otrzymywali wielkie błogosławieństwo, lecz następnie zaczęli ostygać, zaniedbywać się, przez co utracili posiadane błogosławieństwa, potknęli się i popadali w grzech. Musimy pamiętać drodzy bracia i siostry, że tak długo, dopóki jesteśmy w ciele, grozi nam niebezpieczeństwo. Przeto cokolwiek możemy uczynić jako Nowe Stworzenia, aby się znaleźć po stronie Pańskiej, po stronie sprawiedliwości, powinniśmy stanąć pod godłem naszego Zbawiciela - winniśmy uczynić wszystko, by się utrzymać przy naszych zasadach, pomagając innym w walce przeciwko światowości, ciału i Szatanowi to jest to, czegośmy się podjęli.


  SŁOWO PRZESTROGI


  Żołnierze krzyża nigdy nie powinni zapominać tekstu podanego na początku naszego artykułu. Najmocniejsi mają go pamiętać a słabsi powinni mu być posłuszni, ponieważ wszyscy kulejemy. Nikt z nas nie jest zdolny, by mógł postępować doskonale, godnie śladami naszego Pana. Czynimy, na co nas tylko stać, jednak kulejemy. Zatem jak wielce jest potrzeba, byśmy unikali pokus, prób i doświadczeń, które szczególnie będą na nas wywierać swoją siłę z powodu naszej słabości ciała! Jak powinniśmy postępować blisko Pana i trzymać się Go szczególnie, gdy przechodzimy przez różne trudności, doświadczenia i próby w teraźniejszym czasie.


  Czy takie postępowanie oznacza słabość i zależność? Rozumie się, iż to znaczy. Jeżeli ktoś nie wie o swoich słabościach oraz, że ma polegać na Bogu, to jeszcze taki nie przeszedł pierwszej nauki. Nie wstydźmy się tak uregulować nasze życie, abyśmy mogli unikać pokus, na ile to możebne. W tym, celu jak postępować, mamy rozumne napomnienie Słowa Bożego, by unikać: pychy, ufności w siebie, objawiać ducha, który nie jest w łączności z Panem. Bóg i Chrystus okazują swoje oblicze - łaskę - tylko cichym i pokornym.


  Jeżeli widzimy teraz przychodzące doświadczenia na świat i na Chrystusowych naśladowców, to możemy spodziewać się, że te doświadczenia będą zwiększać się i wzmagać z każdym dniem i rokiem. Zatem jak bardzo jest potrzeba, aby naśladowcy Chrystusa byli odważnymi, mocnymi, zdecydowani czynić, co jest sprawiedliwego, głównie we wszystkich sprawach odnoszących się do panowania nad sobą! "Ten, co ma władzę nad sobą( nad swoimi myślami i umysłem), większym jest niż ten, co zdobywa miasta. Starajmy się, więc okazać wielkimi z Bożego punktu widzenia, podobającymi się Bogu, czuwającymi nad naszymi myślami, słowami i uczynkami, nie tylko ze względu na nas samych, lecz ze względu na tych wszystkich, z którymi przestajemy. Tym sposobem staniemy się świadkami jasno świecącymi, okazując cnoty Tego, który nas powołał z ciemności ku dziwnej swojej światłości (1 Piotra 2:9).


  W.T. R-5974-1918

  Świt nr 1/1978 str. 2-7


  Do góry


  R5977


  JAK MAMY WZRASTAĆ W CHRYSTUSA


  "Szczerymi będąc w miłości rośmy w Onego we wszystkiem, który jest Głową, to jest w Chrystusa" - Ef.4:15.


  W miarę jak ktoś stara się poznać Boga i dochodzi do coraz lepszej znajomości Jego prawdziwego charakteru, otrzymuje coraz większą ufność w Nim. Gdy tacy dochodzą do punktu zupełnego ofiarowania się Bogu, otrzymują spłodzenie z Ducha Świętego, stają się członkami Kościoła, uświęconymi przez Chrystusa Jezusa, odłączonymi przez Ducha Świętego. O takich Apostoł Paweł mówi: "Bóg nie dał nam ducha bojaźni". Nowe Stworzenie musi odeprzeć wszelkie ataki niewolniczej bojaźni, która jest właściwą ciału, w jego upadłym stanie. Nowy zmysł musi zatryumfować nad tą słabością i musi wyrabiać w sobie coraz większą ufność w Bogu.


  Żaden człowiek nie może nam nic więcej uczynić, jak odebrać nasze doczesne życie. Przyszłego życia nikt nam odebrać nie może. "Nie bójcie się tych, którzy zabijają ciało, lecz duszy zabić nie mogą; ale raczej bójcie się Tego, który może i duszę i ciało zatracić" (Mat.10:28). Przeto dziecko Boże powinno być bez bojaźni, wiedząc że nikt nie może go skrzywdzić i że Bóg nie dopuści nic takiego, co by nie było ku dobremu. Oświecone dziecko Boże nie będzie się obawiać wiecznych mąk. Ono jednak będzie miało właściwą bojaźń podobną do bojaźni, jaką mąż ma względem żony, a żona względem męża, to jest bojaźń, aby nie obrazić i nie sprawić zawodu, a tym sposobem nie stracić poważania i zaufania współtowarzysza lub towarzyszki.


  Taką bojaźń powinniśmy mieć względem wszystkich braci. Powinniśmy mieć również synowską bojaźń ku Bogu, lecz nie z tą myślą, że On by nas skrzywdził lub męczył, albo zadawał jakiekolwiek cierpienia, ale raczej bojaźń, aby nie stracić społeczności z Nim. Lecz jeżeli mamy bojaźń niewolniczą, to ona nie jest od Boga. Taka bojaźń sprowadza sidło. Miłość, wypływająca ze znajomości Boga i ze spłodzenia z Ducha Świętego, uwalnia nas od obawy przed ludźmi i to w takim stopniu, w jakim ta miłość w nas mieszka.


  Bóg dał nam ducha miłości, ducha zdrowego umysłu i ducha mocy. Chrześcijanin wie, że "wszystkie rzeczy dopomagają ku dobremu tym, co miłują Boga". Znajomość tego dodaje mu siły. Okoliczności i warunki, jakie przychodzą na drugich niespodzianie, on przewiduje naprzód. Duch ten jest nie tylko duchem mocy, ale także duchem miłości - duchem uprzejmości i łagodności. Jest to duch, który lubuje się w czynieniu dobrze, w dopomaganiu drugim. W taki to sposób Chrześcijanin, mający tego ducha miłości i zdrowego umysłu, staje się coraz więcej podobnym Bogu. To czyni go także coraz więcej miłosiernym wobec błądzących. Tak jak Bóg posłał Swego Syna, a Syn przyszedł i zapewnił błogosławieństwo żywota dla drugich, tak wielkim kosztem dla Siebie, podobnie wszyscy mający Jego ducha będą się starać być błogosławieństwem dla drugich.


  Dowody zdrowego umysłu


  Upadek Adama stał się ruiną dla ludzkości, tak, że nie ma zdrowego ani jednego, lecz wszyscy są chorzy, od głowy aż do stóp (Iz.1:5,6). Nie ma nikogo zupełnie zdrowego na umyśle, ani na ciele. Wszyscy są zboczeni. "Niema sprawiedliwego ani jednego" (Rzym.3:10). Jednakowoż w miarę jak otrzymujemy Ducha Bożego i w miarę jak ten Duch działa i rozwija się w nas, wywierając swój wpływ na wszystkie sprawy naszego życia, w takiej też mierze otrzymujemy ducha zdrowego umysłu.


  Ten zdrowy umysł będzie nas uczył, w jaki sposób najlepiej używać nasze ciało. Osoba o niezdrowym umyśle może czasami jeść za dużo, lub jeść coś, co jej nie służy. W miarę posiadania zdrowego umysłu, wpływ tegoż będzie regulował, co mamy jeść, co pić i cokolwiek czynić; czyli, będzie dopomagał mieć należytą kontrolę nad wszystkimi sprawami życia. On daje nam szerszy pogląd na różne sprawy życiowe. Daje również bardziej wspaniałomyślny pogląd na całą ludzkość. Rozumiemy, że ludzkość znajduje się pod potępieniem, więc mamy dla niej uczucie litości. Znajdujemy się w lepszym wyrozumieniu pod każdym względem, ponieważ Bóg otworzył oczy naszego wyrozumienia.


  Duch zdrowego umysłu czyni nas również więcej pomocnymi dla drugich. Wiemy lepiej, w jaki sposób obchodzić się z drugimi, jako z braćmi. Wiemy także lepiej jak obchodzić się z naszymi dziećmi, sąsiadami i z wszystkimi w ogóle. Prawda nie przychodzi do wielu z tych, co już z natury są najsilniejszymi umysłowo, więc weźmie pewien czas zanim prawda wprowadzi pewną miarę rozsądku do umysłu nie odpowiednio rozwiniętego. Spostrzegamy jednak, że gdy ktoś przyjmuje prawdę z miłości do niej, ona wywiera dodatni wpływ na jego charakter. Taki rozpocznie myśleć dokładniej i postępować rozumniej.


  Następnie on będzie miał pragnienie ogłaszać prawdę. Prawdę należy opowiadać w pokorze, lecz bez bojaźni. Chrześcijanin nie może mówić coś przeciwnego prawdzie. Jeśli ktoś był kaznodzieją, gdy prawda go zastała, on nie może więcej kazać błędu, jedynie dla tego, że kongregacja (zgromadzenie), która go postanowiła, nie chce prawdy. Światowy człowiek, będąc na takim stanowisku nie miałby żadnych skrupułów sumienia. On powiedziałby sobie: "Ja nauczam tych ludzi tego, co oni chcą słuchać. Oni przecie płacą mi moją pensję". On zająłby takie stanowisko, ponieważ nie otrzymał ducha prawdy.


  Ten zaś, który otrzymał ducha prawdy, powiedziałby sobie tak: "Ja teraz widzę, że niektóre z tych rzeczy, jakie głosiłem przez te wszystkie lata, są szkodliwe, zniesławiające Boga i przedstawiające Jego charakter w złym świetle. Nauki te w mniejszym lub większym stopniu odprowadzały ludzi od prawdy. Nauczałem błędu, czyli czyniłem coś, czego czynić nie chciałem; przeto już dłużej błędów głosić nie mogę. Nie jestem przedstawicielem tej denominacji, lecz przedstawicielem Bożym. Jestem także sługą Bożym i sługą prawdy. Gdybym błędnie nauczał czegoś, co sprzeciwia się prawdzie, byłbym winnym przed Bogiem. Przeto muszę tego zaprzestać natychmiast".


  Człowiek taki straciłby może swoje stanowisko, poważanie u ludzi, wpływ itp.; lecz rzeczy te nie mogą wchodzić w rachubę. Św. Paweł mówi, że te rzeczy są tylko, jako śmieci i gnój, jako znikome odpadki, jeżeli tylko moglibyśmy zdobyć miejsce w królestwie. To osiągnąwszy, zdobędziemy "perłę bardzo kosztowną". Tak więc, mówienie prawdy jest dla Chrześcijanina nieodzownym. Ma się rozumieć, że najprzód musi ją mieć wyciśniętą na swoim własnym sercu. Gdy przyjmie prawdę do swego serca, będzie uważał za przywilej mówić ją drugim.


  Język jest najsilniejszym członkiem w ciele. Wpływy jego są większe i dalej sięgające aniżeli któregokolwiek innego członka. Język może wywierać wpływ ku dobremu, albo ku szkodzie. Apostoł powiedział, że tym samym językiem możemy chwalić Boga i szkodzić ludziom. Mówić prawdę, wyznać Chrystusa przed ludźmi, bądź publicznie, bądź prywatnie, jest wielkim przywilejem. Lecz aby być sługami przyjemnymi Panu, musimy mówić prawdę w miłości i bez bojaźni.


  W łączności z tym Apostoł mówi, że nie mamy spodziewać się dojrzałości pod tym względem zaraz na początku naszej drogi chrześcijańskiej. Jest rzeczą zrozumiałą, że zaraz na początku naszego wejścia do rodziny Bożej, mniej można się było po nas spodziewać, aniżeli gdyśmy byli w tej rodzinie już pewien czas. Jako miłe dziatki Boże, mamy wzrastać, na podobieństwo naszego starszego Brata, nasz Wzór, naszą Głowę. Mamy wzrastać "w Nim we wszystkiem". Mamy uznawać, że On jest Głową Kościoła; i że, jeżeli chcemy być członkami Jego ciała w chwale, musimy się rozwijać. Musimy dojść do dojrzałości w owocach Ducha Świętego, abyśmy mogli być wykwalifikowani i przygotowani do działu w przyszłym chwalebnym królestwie, które ma błogosławić świat.


  Wyrażenia pogłębiają wrażenia


  Mamy wykonywać nasze zadanie przedstawicieli Bożych - mamy "opowiadać cnoty Tego, który nas powołał z ciemności do przedziwnej Swojej światłości". Ogłaszając to poselstwo odważnie i z miłością, powinniśmy także wzrastać w łasce i w znajomości. Mamy głosić prawdę, a jednocześnie wzrastać i rozwijać się w charakterze. Czemu wzrastać w charakterze? Ponieważ to uczyni nas więcej podobnymi Bogu. "Bóg jest miłość". On posiada także inne przymioty, lecz przymiot miłości jest najprzedniejszym, najwyższym przymiotem Jego charakteru. Boska sprawiedliwość działa w zgodzie z Jego miłością, a Jego mądrość nie podejmie żadnego planu, którego by miłość nie mogła uznać.


  Tak więc, w miarę naszego wzrostu, przymiot miłości powinien coraz więcej w nas się przejawiać. Prawdę należy nam mówić w miłości. Tę rzecz powinniśmy osiągnąć najpierw. Mamy hamować, okiełznać nasz język. Mamy dopatrzyć, aby nasze słowa były miłe, uprzejme, łagodne. Mówiąc prawdę w miłości, będziemy mogli więcej dokonać nie tylko dla drugich, ale i nasz własny umysł będzie się przez to więcej rozwijał. Dobrze ktoś powiedział, że "sposób wyrażenia pogłębia wrażenie". Ktokolwiek ocenia rzeczy Boże i opowiada je drugim w miłości, otrzyma błogosławieństwo w swym własnym sercu i umyśle. Pomagając drugim, będzie również pomagał sobie. "Kto nakrapia, sam także będzie nakropiony".


  Wrodzone cechy potrzebują hamulca


  Widzimy pewną trudność pod tym względem w silniejszych charakterach, przychodzących do Chrystusa. Są charaktery mniej wojownicze już z natury, które nie są skłonne używać przemocy wobec drugich, w łączności z ich służbą Bożą. Jeżeli ich poselstwo nie jest ochotnie przyjmowane, oni czują się w taki mniej więcej sposób: "Ci ludzie widocznie nie lubią tych rzeczy, więc nie będę więcej mówił na ten temat". Natomiast ci, co są więcej wojowniczego usposobienia, gotowi są użyć siły swego charakteru i forsować prawdę drugim. Mogą okazać się zbyt natarczywi i przedstawiać tę sprawę drugim, jako konieczny obowiązek. Należy pamiętać, że w obecnym czasie poświęcenie nie jest sprawą przymusu. Jest to zaproszenie. W przyszłości przemoc będzie potrzebna. Teraz wybierani są tylko ci, którzy mają słuchające ucho, a tacy potrzebują tylko słowa dorady. Używając zbyt wielkiej natarczywości w przedstawianiu poselstwa, nie służylibyśmy tak dobrze Wielkiemu Królowi, przeto nie byłby On z tego zupełnie zadowolony.


  Inni znów mogą mieć za dużo ambicji. Będąc wyniośli, chcą się popisywać swoim językiem, albo swoją wprawą w używaniu miecza Ducha. Przedstawiają poselstwo prawdy w taki sposób, jakoby chcieli pobudzić słuchaczy do myślenia: "Patrzcie jak wiele on wie; jest on zadziwiającym wykładaczem Pisma Świętego". To zdaje się być pokusą dla wielu. Tacy lubią błyszczeć przed publiką, tak jak inni stronią od takiego błyszczenia. Ci ostatni potrzebują się zmuszać, aby wystąpić i mówić prawdę publicznie, podczas gdy pierwszym potrzeba się trochę wstrzymywać pod tym względem. Najlepszą rzeczą dla osób mających w sobie tę skłonność do błyszczenia, byłoby uczyć się mówić prawdę w pokorze i w miłości - z miłości dla prawdy i braci. Prawda jest Boską; jest to plan Boży, przeto nie mamy się czym chełpić. Powinniśmy więc ten Jego plan przedstawiać zawsze w cichości, łagodności, braterskiej uprzejmości i w miłości.


  Apostoł Paweł zachęca, abyśmy "przypatrywali się jedni drugim, ku pobudzaniu do miłości i dobrych uczynków". Słowo "pobudzać" w tym tekście znaczy rozgrzewać, rozbudzać. Miłość nie da się łatwo pobudzić do gniewu; ona jest długo cierpliwa. Ściśle mówiąc, można by powiedzieć, że pewien rodzaj miłości nie dałby się nigdy pobudzić do gniewu. A jednak sprawiedliwy gniew nie jest sprzeczny z miłością. Bóg jest największym przedstawicielem miłości - "Bóg jest miłość". Jednakowoż Pismo Święte mówi, że Bóg na każdy dzień gniewa się na grzeszników. Jego gniew jest słusznym oburzeniem przeciwko grzechowi.


  Patrząc na Boga, jako na największy Wzór, widzimy, że Jego miłość ku Jego stworzeniom była okazana zaraz na początku. Miłość do ludzkości przygotowała ogród Eden z wszystkimi jego błogosławieństwami i wiecznym żywotem, tak samo jak dla Aniołów miłość przygotowała wszystkie ich błogosławieństwa. Gdy jednak grzech został popełniony, miłość ustąpiła; innymi słowy mówiąc, sprawiedliwość Boża wtenczas w szczególniejszy sposób się okazała. Lecz nawet to ukaranie grzechu było dla dobra ludzkości. Nawet tu Boska miłość była, chociaż człowiek przez grzech stał się przeciwnikiem, czyli nieprzyjacielem Bożym; a miłość była pobudzona do gniewu.


  Bóg powiedział przez proroka: "Przeczże Mię wzruszyli do gniewu?" (Jer.8:19). Wiele Pism mówi o Boskim gniewie. Gniew Boży objawia się przeciwko grzechowi. Cięży on nad światem już przeszło sześć tysięcy lat. Jednakowoż miłość Boża nie była przez to gwałcona, przeto można powiedzieć, że miłość może być pobudzona do gniewu.


  "Miłość nie jest porywcza (prędka) do gniewu". Potrzeba było rozmyślnego nieposłuszeństwa ze strony Adama, aby pobudzić Boga do gniewu. Wyrok śmierci nie przyszedł na świat z powodu, że matka Ewa została zwiedziona. Gniew Boży przyszedł na świat i wyrok śmierci zapadł, z powodu grzechu Adama, który został popełniony z zupełną znajomością. Przez całe minione sześć tysięcy lat, Boska miłość była, że tak powiemy, w zawieszeniu, pobudzona do zawściągnięcia swej manifestacji.


  Jednakowoż podczas tego całego okresu, Boski charakter nie uległ zmianie. Bóg nie był przyczyną tych diabelskich warunków, jakie panowały w średniowieczu. Miłość nigdy nie sankcjonowała grzechu. "Zapłatą za grzech jest śmierć", a cokolwiek ma łączność ze śmiercią, jest częścią tej kary, tego wyroku. Bóg zezwolił na ten stan rzeczy, dla ostatecznego dobra człowieka. Miłość Boża trzymana w zawieszeniu czeka na swój czas, aby okazać się ludzkości.


  W słusznym czasie Bóg posłał Syna Swego, aby stał się Odkupicielem człowieka. Syn Boży zstąpił na świat i złożył Swe życie jako dobrowolną ofiarę za ludzkie grzechy. W słusznym czasie wyszło powołanie, aby wybrać Kościół, który jest wybierany podczas Wieku Ewangelii. W słusznym czasie Kościół będzie uwielbiony do królewskiej chwały; i tak samo w słusznym czasie to królestwo podniesie z grzechu i degradacji wszystkich, którzy zechcą przyjąć żywot na warunkach Bożych.


  Wyrabianie miłości najbardziej potrzebne


  Z jaką starannością powinniśmy czuwać i modlić się, abyśmy mogli być odpowiednio przygotowani do przyszłego wielkiego dzieła! Zachodzi niebezpieczeństwo, że nasza miłość nie będzie dosyć silna; albowiem z powodu upadku, grzech i samolubstwo mają dominujący wpływ. Zasady grzechu i samolubstwa, mając przewagę i wolność działania przez sześć tysięcy lat, pozostawiły w człowieku bardzo mało miłości, sympatii, braterskiej uprzejmości i cierpliwości. Teraz w ludziach jest więcej skłonności do gniewu, złości, nienawiści i zazdrości, aniżeli do miłości. Przeto musimy się starać, aby miłość wzrastała w naszym sercu i umyśle; aby przenikała wszystkie nasze myśli, słowa i czyny.


  Apostoł, mówiąc o miłości, odnośnie Kościoła, oświadcza, że jeżeli chcemy być przyjemnymi Bogu, musimy ten przymiot rozwinąć w sobie obficie. Ci, co posiadają miłość w znacznej mierze, nie będą porywczymi do gniewu. Ci zaś, co mają mało miłości, będą prędkimi do gniewu. Miłość, którą Pan ocenia, jest długo cierpliwa, To nie znaczy, że pomiędzy ludem Bożym nie będzie nigdy słusznych okazji do gniewu. Uczucie słusznego oburzenia powinno w nas być, gdy widzimy niesprawiedliwość. Czemu? Ponieważ niesprawiedliwość jest złą. Bóg się gniewa na niesprawiedliwość; więc i lud Boży nie ma mieć sympatii z niesprawiedliwością w jakiejbądź formie.


  Gdyby wierni nie wyrabiali w sobie przymiotu sprawiedliwości, to w końcu doszliby do takiego stanu, że nie umieliby jej wcale rozeznawać. Znając dobro i zło i oceniając sprawiedliwość, mamy wszakże wyrabiać w sobie także i miłość. Żaden nie może powiedzieć, że jego zrozumienie sprawiedliwości jest już zawsze dobrem, a kogoś innego zawsze złem. Żaden nie może powiedzieć: "Ja już nie potrzebuję wyrabiać w sobie tego przymiotu, lecz mój brat potrzebuje tego". Każdy powinien raczej pomyśleć: "Mój brat, może nie znajduje się w tak korzystnych warunkach jak ja. Jest on moim bratem według ducha. Mnie się zdaje, że on czyni źle, lecz ja sympatyzuję z nim, bo on może nie widzi, ze to jest złem. Z drugiej znów strony jest możliwym, że to ja sam się mylę".


  Miejmy sympatię dla wszystkich


  Bóg nie sympatyzuje z grzechem, lecz dla grzeszników ma On tyle sympatii, że, aby ich podnieść, dał Syna Swego i przygotował tysiąc lat na dokonanie tego podźwignięcia. Spostrzegamy niesprawiedliwość, powinniśmy ją spostrzegać; lecz nie naszą jest rzeczą mścić się lub wymierzać karę. Karanie mamy pozostawić Wszechmocnemu. Nie mamy "sądzić przed czasem". Widząc, że zło jest popełnione, możemy powiedzieć: "Ja wiem, że to jest przestępstwo, lecz nie jest to moją rzeczą uregulować sprawę z przestępcą. Bóg wie do jakiego stopnia on jest odpowiedzialny, ja zaś tego nie wiem. Moim obowiązkiem jest mieć sympatię dla niego, modlić się za nim i o ile to jest możliwe, dopomóc mu wyjść z jego złego poglądu do dobrego. Lecz nawet i w tym ja muszę być roztropnym jak wąż, a szczerym jak gołębica. Ja wiem, że to postępowanie jest złem, lecz jak złym jest dany człowiek, tego nie wiem".


  Miłość widzi, że cały świat przechodzi wiele trudności z powodu upadku. Przeto miłość mówi: "Bądź łagodnym wobec wszystkich, bądź cichym. Należy ci pamiętać, że znajdujemy się na świecie pełnym grzechu, cierpień, chorób i śmierci". W taki sposób patrząc, miłość nie będzie porywcza do gniewu, lecz będzie myśleć dobrze i sympatycznie o drugich. Przeto, bracia wzrastajmy na podobieństwo naszego Wodza, we wszystkich rzeczach, aż udoskonaleni i uzupełnieni będziemy "stawieni przed oblicznością chwały Jego, bez nagany z weselem" - Juda 24.


  W.T. 1916 - 323.

  Straż 1934 str. 67 - 70.


  R5979 do 5980


  ZWIASTOWANIE POSELSTWA O KRÓLESTWIE


  "A do którego domu wnijdziecie, naprzód mówcie: pokój temu domowi, i jeśliby tam był jaki syn pokoju, spocznie na nim pokój, a jeśli nie, wróci do was" - Łuk.10:5,6.


  Gdy Chrystus Pan wysłał siedemdziesięciu uczni, aby zwiastowali Ewangelię Królestwa, powyższe słowa były częścią danego im rozkazu. Pan posłał ich bez szczególnego przygotowania się do podróży odnośnie pieniędzy, ubrania itp. Mieli oni wyszukiwać tych, co mieli uszy ku słuchaniu Boskiego Poselstwa, które wówczas było na czasie u "Prawdziwych Izraelczyków". Ci chętnie by ich ugościli bez żądania. Pod tym względem ludzie na Wschodzie różnią się od tych, na Zachodzie. Gościnność jest bardziej charakterystyczną u ludów na dalekim wschodzie, aniżeli w Europie i w Ameryce. To samo było i w Palestynie za czasów Jezusa.


  Gdy siedemdziesięciu uczni powróciło z misji Pan Jezus ich zapytał czy im czegokolwiek brakowało. Na co odpowiedzieli, że im niczego nie brakowało. Pan Jezus dał im instrukcje, by chodzili od domu, do domu, głosząc o Królestwie ażeby nie występowali publicznie, po ulicach lub na rynkach. Uczniowie Jego mieli wyszukiwać w każdym mieście, które obchodzili tych, którzy byli godni. Gdy weszli do jakiego domu mieli najpierw powiedzieć: "Pokój temu domowi"! Jeżeli gdzie zostali gościnnie przyjęci, ich pokój miał na nich pozostać; a jeżeli by ich nie przyjęli, ich pokój miał się do nich wrócić, dom ten nie miał otrzymać pokoju.


  Ten rodzaj pozdrawiania wydaje się nam trochę dziwnym, bo tego rodzaju pozdrawianie, nie jest w zwyczaju w tym kraju, lecz dotąd jest jeszcze w zwyczaju w krajach wschodnich, gdzie nie tylko pozdrawiają wchodząc do domu, ale w drodze, na ulicy, ludzie wzajemnie się pozdrawiają mówiąc: "Pokój ci dziś rano". Prawie wszyscy ludzie w podobny sposób jedni drugich pozdrawiają. Gdy po raz pierwszy byliśmy w Palestynie w 1892 roku, nasz przewodnik (osobistość dobrze znana w tamtych stronach), przechodzący ulicą często coś do niego mówili, a on im odpowiadał w języku arabskim. Na zapytanie: "Co oni do ciebie mówią?" Odpowiedział, iż oni do niego mówili: "Pokój wam", albo "Niech błogosławieństwo Boże będzie z wami". Byliśmy zdziwieni, że ludzie w tak grzeczny sposób odnoszą się jedni względem drugich. W każdym miejscu gdzieśmy się obrócili otrzymywaliśmy pozdrowienia.


  My posiadamy coś podobnego w naszym "Dzień dobry" lub "Jak się masz" itp. Te pozdrowienia mają wyrażać podobne chęci i życzenia. W sprawie uczniów Jezusowych ich pozdrowienie było poniekąd próbą ludzi, między którymi chodzili od domu do domu. Jeżeli byli przyjęci gościnnie, mieli pozostać w tym domu a nie mieli się przenosić z domu do domu podczas ich pobytu w danej miejscowości. Jeżeli ludzie się nie interesowali, ani ich przyjęli, mieli iść dalej. Jeżeli tak przeszli całe miasto i nikogo nie znaleźli kto by chciał ich słuchać, iż "Przybliżyło się Królestwo", w takim razie powinni opuścić miasto, figuralnie mówiąc otrząsnąć proch onego miasta ze swych nóg. Jeżeli ludzie żądali by im mówili, wtedy mieli wejść do tego domu i mówić im o Jezusie o Jego wielkim posłannictwie, o Jego cudach itp. Gdy opowiedzieli o tych rzeczach, ich pokój miał zostać na ich słuchaczach, a sami mieli iść dalej.


  Dziś warunki są inne. Naśladując sposobu głoszenia pierwotnych uczniów, nie można by wiele zdziałać. Dziś mamy inne sposoby np. gdy podamy komu gazetkę do czytania lub sprzedamy książkę po niskiej cenie, przeczytanie tej książeczki lub gazetki obudzi zainteresowanie i da im odpowiednie informacje o Królestwie, które wkrótce będzie ustanowione w mocy i chwale. Przy pierwszym przyjściu Pana, Jego Królestwo było jedynie w sercach małej liczby wierzących, lecz teraz będzie ustanowione w mocy pod wszystkim niebem. Jak pierwotni uczniowie mamy zwiastować Ewangelię


  pokoju, zwiastować Królestwo Pokoju.


  Właściwe postępowanie wysłanników Bożych


  Głoszenie naszego Poselstwa nie zawiera się w opowiadaniu Czasu Wielkiego Ucisku. Mamy opowiadać Ewangelię, Wesołą nowinę, która będzie wszystkiemu ludowi, o czasie naprawienia wszystkich rzeczy, które niedługo nastaną. Jeżeli potrzeba wymaga, aby mówić o czasie Wielkiego Ucisku, powinno to być tylko nadmienione, iż ten ucisk jest jako konieczność wynikająca z powodu zmiany warunków, i dlatego że świat wcale nie jest przygotowany na przyjęcie Królestwa Chrystusowego i jego błogosławieństw. Gdy wykonywamy swoje powołanie w głoszeniu Ewangelii, powinniśmy mieć zawsze w pamięci, iż jesteśmy czynicielami pokoju, a nie żebyśmy wywoływali zwady i walki. Jeżeli nie jesteśmy ostrożni w przedstawianiu Prawdy to bardzo łatwo możemy być posądzeni, że powodujemy zwady. Powinniśmy na ile to możliwe naśladować pokój, opowiadać ludziom o Boskiej miłości i dobroci. Gdy to czynić będziemy w miłości, to możemy być pewni, że znajdziemy taki rodzaj ludzi, których Pan zamierzył abyśmy szukali. On nie szuka teraz ludzi upartych, lecz odpowiednich na Oblubienicę Chrystusową.


  Jeżeli jesteśmy rozumnymi, to będziemy się starać, głosić szczególne zarysy tego Poselstwa, to jest poselstwo pokoju i dobrej woli. Powinniśmy ukazywać ludziom prawdziwą drogę, to jest tym, którzy jej szukają. Ewangelia Królestwa, którą się teraz głosi bynajmniej nie jest dla ludzi samolubnych, kłótliwych, brudnych lub podłych. Jest ona dla pokornych i szczerego serca. Jeżeli ktoś pogardza tym poselstwem, to nie powinniśmy się o to gniewać lub grozić. Nie mamy się odzywać np. "Przyjdzie czas, gdy jeszcze będziesz pragnął mnie usłyszeć". To nie jest nasza rzecz. Powiedziane jest o naszym Panu, gdy Mu złorzeczono, On nie odzłorzeczył. Mamy naśladować Go.


  Ktoś może powiedzieć, że gdy Pan Jezus karcił nauczonych w Piśmie i Faryzeuszów, używając gromiących wyrazów, czy nie nazwał ich hipokrytami, grobami pobielanymi i rodzajem jaszczurczym? To prawda, lecz powinniśmy pamiętać, że On miał władzę, której my nie mamy. On był doskonałym, "który nie zaznał grzechu" i nie mógł popełnić błędu, co do stanu serca swych przeciwników. My tego nie posiadamy. Co więcej, gdy Jezus to mówił, to odzywał się do całej klasy ludzi, a nie do jednostki. Gdybyśmy przedstawili poselstwo Pańskie wiernie, to możemy być spokojni, żeśmy wypełnili swój obowiązek, skutek zaś powinniśmy zostawić Panu Żniwa. Prawda sama w sobie jest ostrym mieczem i będzie cięła gdziekolwiek tego wymaga potrzeba. Jedynie prawda powinna być przyczyną opozycji, a nie gburowatość, nieuctwo lub przykre słowa z naszej strony. Wszyscy, z którymi się spotykamy powinni zauważyć naszą łagodność ducha, naszą cierpliwość nawet, gdy jest ona wyszydzaną, abyśmy dowiedli, iż prawdziwie jesteśmy uczniami Chrystusowymi. - Dz.Ap.4:13.


  "Pokój Boży, który przewyższa wszelki rozum", powinien charakteryzować każdego, kto reprezentuje Pana i Jego naukę tak, że uświęcający wpływ powinien dawać się odczuwać, we wszystkim, co czynimy w każdym nawet słowie wypowiedzianym w imieniu Księcia Pokoju. Charakter prawdziwych uczni Mistrz Sam określił: "Błogosławieni pokój czyniący". Oni właściwie mogą być nazywani dziećmi Bożymi. Apostoł Paweł także upomina: "Ile to możebne, miejcie pokój ze wszystkimi" (Rzym.12:18). Być wiernym zasadom sprawiedliwości i żyć zgodnie ze wszystkimi - jest niemożliwym, lecz pokój powinien być zachowany w sposób właściwy, jak przystoi na przedstawicieli Bożych.


  Przy wejściu do takiego domu powinniśmy mieć na myśli, abyśmy mogli czynić, co jest dobrego, sprowadzić błogosławieństwo, starać się wywrzeć wpływ na domowników prowadzący do pokoju, radości i wesela, żeby ich podnieść duchowo, lecz nie ma znaczyć byśmy im prawili kazania, lecz swobodnie i spokojnie przedstawić Ewangelię, Plan Boży. Jeżeli jako słudzy Boży bylibyśmy wzgardzeni, zelżeni, niepożądani, to nie powinniśmy się więcej narzucać. W przenośni mówiąc, w takim razie otrząsnąć proch z nóg naszych, spiesząc do innych, którzy są zgłodniali Bożego Słowa i łaski. Jeżeli Prawda została właściwie i z miłością przedstawiona, a mimo to nie znalazła posłuchu, Pan Bóg nie chciałby, ażebyśmy przestępowali granice przyzwoitości, przez narzucanie się nieumiejącym ocenić Prawdy. Pan Jezus zostawił nam dobry przykład w tej mierze.


  Nie jesteśmy upoważnieni do żebraniny


  Uczniowie Jezusa, którzy byli posłani by głosić o Królestwie, nie mieli chodzić z domu do domu jako żebracy, by dostać tu obiad, tam mieszkanie itd. Jeżeli Pan Bóg nimi kierował, to poprowadził ich do takich, którzy ich przyjęli, a którzy przyjęli to z pewnością otrzymali błogosławieństwo, które przewyższało to, co podczas ich krótkiego pobytu na nich się wykosztowali. Nie uważali tej gościnności jako czynienie jałmużny, ponieważ jako słudzy Boży, byli tam w celu, sprowadzenia na ten dom błogosławieństwa o wiele przewyższającego to, co oni otrzymali, nawet zwyczajni słudzy są godni przynajmniej żywności. Ta zasada miała się stosować nie tylko do domu do którego weszli, ale także i do miasta. Nie mieli być wybrednymi, lecz przyjąć taką gościnność, jaka im była ofiarowana, ale jeżeli czego nie można było uważać za gościnność, to mieli opuścić miasto i iść tam, gdzie by ich słuchali i przyjęli głoszoną naukę. Słudzy Boży pod żadnym względem nie mają być żebrakami, ani też żebrać dla Boga.


  Wiersz 9 tego rozdziału, z którego nasz tekst jest wyjęty, na pierwszy rzut oka zdaje się stosować tylko do Żniw wieku Żydowskiego, lecz tak nie jest. Choroby bywają tak fizyczne jak i moralne, a przedstawiciele Boży w dzisiejszych czasach powinni uważać za swój obowiązek i powołanie, by otwierać oczy ślepych, uszy głuchych i pomagać moralnie chorym, by wylewać balsam na zbolałe i złamane serca. Jest właściwym tak teraz jak i wtedy głosić ludowi: "Przybliżyło się do was Królestwo". Głoszenie tego Poselstwa nie można zawsze było głosić, lecz było i jest właściwe przy końcach wieków, czyli podczas Żniw obydwóch wieków.


  Zwiastowanie Prawdy, sprawuje rozdział


  Doszliśmy teraz do końca czasu, w którym zwiastowanie będąc na czasie, Bóg przez nie odłącza duchowego Izraela. Oto król jest we drzwiach! Zwiastowanie wyszło od Mądrych Panien i daje się słyszeć od przeszło czterdziestu lat, czyniąc rozdział między "pannami", rozdziela mądre od głupich. Praca ta ma się już ku końcowi. Jak wówczas, gdy Jezus chodził od miasta do miasta w Izraelu i zwiastował powołanie do uczestnictwa w Królestwie, a miastom, które odrzuciły Jego poselstwo oświadczył: że "lżej będzie Sodomie i Gomorze w dzień sądu aniżeli tobie" (Mat.10:15), tak można się spodziewać i teraz. Ci, którzy nie skorzystali z głoszonej Prawdy, a jednak mienią się jeszcze być naśladowcami Chrystusowymi i nauczającymi w Jego imieniu, zauważą iż przyszły Wiek, będzie dla nich mniej przyjaznym niż dla pogańskich ludów, którzy nigdy nie słyszeli Ewangelii Królestwa, a którego ustanowienie jest bardzo blisko.


  Ci poganie prawdopodobnie prędzej się zastosują do warunków i wymagań Królestwa aniżeli ci, których serca stały się zatwardziałymi przez grzeszenie przeciw światłu i nastręczającym się sposobnością, że nie chcieli słuchać i właściwie oceniać dowodów przedstawionych im przez wysłańców Bożych. Niektórzy, co w tym życiu zajmowali wysokie stanowiska, tak w Żydowskich jak i Chrześcijańskich systemach i instytucjach, zostaną wielce upokorzeni w przyszłym czasie - w Królestwie Chrystusowym, w którym będzie wykonywany "sąd według sznuru, a sprawiedliwość według wagi, i potłucze grad nadzieję omylną, a ucieczkę wody zatopią" (Iz.28:17), gdy wszystko zło i oszukaństwo jakie się teraz praktykuje będzie wystawione i obalone. Wielu wtedy pierwej otrzyma karę, zanim zostaną przyprowadzeni do pokory, uniżoności i posłuszeństwa.


  Kilka słów przestrogi


  Pozostaje nam niewiele dni i miesięcy do wypełnienia naszej pracy w ciele; starajmy się więc abyśmy byli godnymi przedstawicielami Prawdy i Tego, którego imię nosimy. Niebezpieczeństwo grozi tym, co nie będąc długo na wąskiej drodze, jeszcze się nie nauczyli pokory, dobroci, cierpliwości i miłości, z tych są Ci, co nie zawsze zostawiają po sobie błogi i uświęcający wpływ w domach, do których wchodzą. Niebezpieczeństwo grozi tam, gdzie odprawiają się złe obmowy, złe posądzania innych, złości, tak w uczynku i słowie, niecierpliwości itp. Wpływ takich, chociaż oni są uczniami w szkole Chrystusowej, jest cielesny, wielce szkodliwy dla duchowego rozwoju i przeszkadza róść i rozwijać się owocom ducha tak w nich samych jak i w innych, którzy pragną postępować drogą sprawiedliwości wytkniętą przez Pana w Jego Słowie.


  Jak ważnym jest, aby Ci wszyscy, którzy mianują imię Chrystusowe i wstąpili do szkoły Chrystusowej, by zastosowali się do nauk, których uczył nasz wielki Nauczyciel! Jak ważnym jest, abyśmy, którzy uczyniliśmy przymierze z Bogiem postępowali godnie z naszym powołaniem.


  W.T. 1916 - 326.


  Straż 1938 str. 9 - 11.


  R-5981


  Godzina Pokuszenia


  Uwaga: - Pomiędzy Badaczami Pisma św. powstawały od czasu do czasu pewnego rodzaju przełomowe kryzysy i doświadczenia. Powodem takich trudności i doświadczeń były po największej części różne błędne pojęcia lub niewłaściwy duch pomiędzy starszymi. On ,,wierny sługa", br. Russell przewidział jakoby duchem proroczym te trudności i kilka dni przed swoja śmiercią napisał obszerny artykuł z przestroga i napomnieniem w tym względzie, a także doradą, co powinno być czynione tam, gdzie trudności takie, ze strony starszych, pow-stają. Daje się zauważyć, że do pewnego czasu niektóre zgromadzenia znowu przechodzą tego rodzaju przełomowe doświadczenia i trudności, a niektórzy bracia starsi objawiają niewłaściwego ducha sporu, wyniosłości i dyktatorstwa. Podajemy wiec poniższy artykuł ponownie na łamach "Na Straży", w tym zrozumieniu, że jest on na czasie i będzie dobrym napomnieniem tak dla starszych, jak i dla wszystkich będących w Prawdzie Słowa Bożego. - Przyp. Red.


  Czy na próżno Pan Jezus mówił, że przy końcu Wieku Ewangelii przyjdzie na świat "godzina pokuszenia"? (Obj. 3:10). Zaiste, nie na próżno Pan Jezus tak uczył! Na mocy tego wierni Jego słudzy, by być w pogotowiu, przy-wdziewają pancerz, kładą na głowę przyłbicę, a na nogi obuwie, przypinają miecz i biorą tarczę. Jeżeli kto jeszcze nie popadł w zamieszanie, to może się spodziewać, iż to nastąpi i powinniśmy każdej chwili być przygotowani, a zarazem mieć wprawę i doświadczenie, byśmy dzielnie mogli walczyć w "godzinie pokuszenia".


  Ponieważ mamy przepowiedziane, iż "godzina pokuszenia" przyjdzie tak na cały świat, jak i na Kościół, dlatego wnosimy, że musi coś być takiego w powietrzu, co oddziaływa na wszystkich. Wierzymy więc, że pokuszenie rozszerza się stopniowo na wszystkie strony, co też Pan Jezus powiedział: Gdyby nie były skrócone te dni przez ustanowienie Jego Królestwa, przez Jego wybranych, nie byłoby zbawione żadne ciało.


  Z tego wnosimy, że ambicja i samolubstwo oddziałując na narody, doprowadziły je do strasznej wojny, przez którą chciały otrzymać wyższość w polityce i w handlu. Ten stan rzeczy będzie wzmagał się tak dalece, że wciągnie wszystkich i wszędzie. Każdy pragnie dla siebie i gotów jest walczyć o zaszczyty, przywileje, stanowisko itp..


  Lecz nas interesują bardziej sprawy Kościoła, i przyglądamy się, jak ta "godzina pokuszenia" opanowuje lud Boży. Widzimy, że wielki kryzys przychodzi na Badaczy Pisma Świętego, a im wcześniej da się zauważyć, tym łatwiej można go uniknąć. To nieraz może doprowadzić do rozerwania, lecz apostoł Paweł zaznacza, iż rozerwanie niekiedy jest niezbędnym, aby właściwą naukę, właściwy sposób postępowania jak i prawdziwego nauczyciela można rozeznać i bardziej ocenić (1 Kor. 11:18,19).


  Zanim wspomnimy o przykrych wydarzeniach, nadmienimy inne, dla ogólnej zachęty.


  O ile dało się nam zauważyć przez obcowanie z przyjaciółmi na konwencjach itp., to można powiedzieć, że nigdy Badacze Pisma Świętego nie posiadali w takim stopniu ducha pokory, cierpliwości, dobroci, miłości, wiary, inteligencji lub radości jak teraz.


  PILNUJ SIEBIE SAMEGO


  Sprawia nam wielką boleść pisać, że przyczyną wielu kłopotów, nieporozumień i niebezpieczeństw po zgromadzeniach są starsi i diakoni. Dzięki Bogu, iż nie zdarza się to wszędzie, lecz znaczna mniejszość, jak można wnosić z otrzymywanych listów, które od czasu do czasu otrzymujemy od zbłąkanych owiec, żądających porady w pewnych razach. Prawdziwi i wierni słudzy zgromadzenia powinni tym bardziej być cenieni przez lud Boży w stosunku jak znajdują różnice między prawdziwymi starszymi i diakonami a nieprawdziwymi. Nie piszemy tego w celu zniechęcenia niezachowujących się właściwie, a raczej, by otworzyć ich oczy na prawdziwy stan rzeczy, aby mogli się wywikłać z sideł szatana i stać się pomocnikami raczej niż przeszkodą dla ludu Bożego.


  O ile możemy sądzić, to stosunki między Badaczami Pisma Świętego panują dziś takie, o jakich mówił apostoł Paweł do starszych zgromadzenia w Efezie: "Miejcież tedy pieczę o siebie samych, i o całej trzodzie, w której was Duch Święty postanowił biskupami, abyście paśli zbór Boży nabyty krwią własnego Syna" (Dzieje Ap. 20:28). Proroctwo świętego Pawła wypełniło się: On powiedział, że "po odejściu moim wnijdą między was wilki drapieżne, które trzody oszczędzać nie będą, spomiędzy was samych powstaną mężowie mówiący rzeczy przewrotne, aby uczniów (zwolenników) pociągnąć za sobą, przeto czuwajcie, pomnąc, żem przez trzy lata w nocy i we dnie nie przestawał napominać ze łzami każdego z was, a teraz bracia, poruczam was Bogu i Słowu łaski Jego" (Dzieje Ap. 20:29-32).


  ZESTAWIENIE POSTĘPKÓW DWÓCH SŁUG BOŻYCH


  Ambicją powodowany Lucyfer z chwalebnego sługi Bożego stał się przeciwnikiem, a duch jego i wpływ jest niebezpieczeństwem od tamtej pory aż dotąd. Duch naszego Mistrza był zupełnie przeciwnym. "Uniżył się aż do śmierci", czyniąc wolę Ojca. Nie widzimy w Nim pychy ani samolubstwa. Apostoł Piotr napomina, byśmy się uniżali na Jego podobieństwo przed wszechmocną ręką Bożą, jeżeli chcemy być wywyższonymi z Nim, w Jego Królestwie.


  Mimo częstego zwracania uwagi braci, wielu zdaje się zapominać, co nam jest niezbędne posiadać, jeżeli chcemy osiągnąć jakiekolwiek stanowisko w królestwie! Z raportów otrzymywanych wnosimy, jak okropny stan rzeczy panuje, gdy mają odbyć się wybory. Słudzy zgromadzenia chcą być władcami, dyktatorami, niekiedy zajmują stanowisko przewodniczącego w tym celu, aby oni i ich przyjaciele zostali obrani na starszych i diakonów. Słyszeliśmy o zdarzeniu, że pewien starszy nie chciał rozmawiać z drugim bratem dlatego, iż ten nie głosował na niego. Bez wątpienia, iż ten starszy myślał o sobie, iż jest uosobieniem skromności, cichości i pokory.


  O! co za wstyd, by taki duch panował między tymi, którzy mają znajomość nauki Słowa Bożego i wiedzą o warunkach, na których możemy mieć nadzieję uczestniczenia w chwale Chrystusowej. Rozumie się, że bywają różne sposoby i wykręty w takich razach. Jedni starsi spokojnie korzystają ze zgromadzenia, przez urządzenie wyborów w czasie przyjaznym dla nich i ich przyjaciół. Inni znów starają się sprowadzić przyjaciół stosunkowo obcych, którzy nie mają wcale zamiaru stałego uczęszczania na zebrania, lecz przyszli, by wyrządzić przyjacielską usługę i głosować za jednym ze swoich przyjaciół.


  W dodatku można się spodziewać, że objawiający tego ducha, chcący być przewodnikami i nauczycielami, a ignorujący zasady sprawiedliwości, jak również przepisy dla Nowego Stworzenia, z takich najczęściej trafiają się ci, co przynoszą fałszywe nauki. Ten sam ambitny duch szatana, który ich pchał do ubiegania się o dostojeństwo w zgromadzeniu, prowadzi ich także, by uchodzili za wielkich nauczycieli, przynoszących nowe światło. Apostoł także tłumaczy i pokazuje, iż to jest charakterystyka szatana, gdy mówi: "Nic dziwnego, bo sam szatan przyjmuje postać Anioła światłości" - stawia się za przewodnika między dziećmi światłości (2 Kor. 11:14).


  W bardzo wielu razach zgromadzenia są temu winne, według ich własnego wyrażenia. W niektórych razach obrano na starszych ludzi, którzy nawet nie przyznają się do ofiarowania - nie przyjęli chrztu. Czemu tak się dzieje? Temu, iż zdarzało się, iż zgromadzenie znalazło się bez dobrego mówcy, więc taki, który nie był bratem, nie był Nowym Stworzeniem w Chrystusie, został wybrany jedynie dlatego, że miał trochę wymowy. Czego możemy się spodziewać po takim człowieku, gdy został wyniesiony na stanowisko nauczyciela między Badaczami Pisma Świętego? Nie możemy się spodziewać niczego innego jak szkody dla tej osoby, która była w ten sposób naprzód wysunięta wbrew przepisom Słowa Bożego. Jeżeli cielesny człowiek sam nie może otrzymać rzeczy duchowych, jakże może on udzielić ludziom poświęconym? Jak możemy się spodziewać, aby Bóg kierował takiego, który nie oddał swego życia, aby się stać naśladowcą Chrystusowym, aby był powiadamianym przez Słowo Boże?


  Wybieranie niewłaściwych przewodników jest grzechem i rzuca złe światło na całe zgromadzenia, które nie mają odpowiednich prze- wodników. Jak taki człowiek mógłby dostać się na urząd starszego, by reprezentować lud Boży, jeśli nie przez głosy zgromadzenia? Kiedy dzieci Boże nauczą się, aby wiedziały, że zdolność do mówienia publicznie jest tylko jednym z warunków wymaganych od starszego? Tyle już razy zwracaliśmy uwagę, jak sprawa Boża cierpiała, a duchowość między braćmi bywała zaduszoną przez naśladowanie kościołów z imienia, w których wystawiają naprzód ludzi władających dobrze językiem, lecz nie mających duchowości.


  Czy w takim razie nie jest to pychą ze strony zgromadzenia, które chce się pochlubić przed światem ze strony ciała? Jeżeli nie ma zamiaru chlubić się, to czemu wybrało takiego człowieka? Jeżeli zgromadzenie popełniło błąd, to czemu zaraz go nie naprawić, w sposób łagodny, spokojny, lecz stanowczy? Jeżeli starsi starają się podbić zgromadzenie pod swoją moc i władzę i to im się udało przeprowadzić, czy to nie pokazuje, że zgromadzeniu brak przymiotu, który Pan rad by widzieć, to jest odwagi, zwycięstwa? Czy zgromadzenie nie czyni krzywdy sobie i człowiekowi, dozwalając mu przeprowadzać swoje cele i zamiary?


  "ZWODZĄ BĘDĄC ZWIEDZENI"


  Wykazaliśmy poprzednio, jak duch pychy i samolubstwa prowadzi do anarchii w świecie, teraz znowu wykazujemy, jak ten sam duch samolubstwa prowadzi do anarchii w zgromadzeniach. Świat nie może się pozbyć tego rodzaju ludzi, ponieważ przewodnicy, jak i prowadzeni posiadają ducha tego świata, który się wzmaga coraz bardziej i gorzej. Lecz nie tak jest w Kościele Chrystusowym! Nasz duch jest duchem naszego Mistrza, duch wierności Prawdzie, duch sprawiedliwości, braterskiej miłości, wzajemnej pomocy, pilności i wierności, w czym jesteśmy przekonani, że jest Prawdą. Gdyby zgromadzenie posiadało takiego ducha, to nie byłoby żadnej wymówki, aby miało być poddane ambitnym ludziom (niekiedy ambitnym kobietom). Jeżeli niektóre zgromadzenia zaniedbały właściwego prowadzenia swych spraw, czy nie byłoby na czasie, aby rozpocząć prowadzenie wyborów według właściwego porządku? Mniemamy, że teraz jest czas, w którym Dom Boży ma być przyprowadzony do porządku.


  Lecz ktoś powie: Mielibyśmy z tego powodu wielkie zamieszanie, gdybyśmy próbowali sprzeciwić się tym, którzy się nam narzucili jako przewodnicy i władcy. Poruszyć tę sprawę, to niechybnie sprowadziłoby rozerwanie w zgromadzeniu i czy moglibyśmy nawet pomyśleć o czymś takim, co sprowadziłoby na nasze zgromadzenie podobną katastrofę?


  Zapytujemy więc: Co byłoby lepsze, czy mieć mniejsze zgromadzenie, które by prowadziło się według przepisów Bożych, lub mieć większe zgromadzenie, które by rządziło się prawami przeciwnymi Bogu, czyniąc sobie krzywdę, stawiając przeszkody w prowadzeniu pracy Pańskiej i zachęcając na przewodnika brata, który jest "wilkiem" albo "owcą" błędnie prowadzącą do wilczego usposobienia? Zachęcamy wszystkich drogich nam braci, którzy znajdują się w takim zamieszaniu i kłopocie, aby byli mężnymi i nic nie czynili przez próżną chwałę lub ze sporu, lecz wszystko w duchu cichości i miłości, aby mogli powrócić do wolności, w której Chrystus uczynił nas wolnymi, by nie dać się usidlić w niewolę ludzką.


  POWINNO SIĘ PAMIĘTAĆ TAKŻE NA DOKTRYNALNĄ PRÓBĘ


  Otrzymujemy często zażalenia od członków różnych zgromadzeń, że ich starsi przeszkadzali im w używaniu wydawnictw Towarzystwa przy badaniu Biblii. Niektórzy z tych starszych posunęli się tak daleko, że wyraźnie oświadczyli zgromadzeniu, iż oni w wielu miejscach nie zgadzają się z przedstawieniami zawartymi w tych książkach. Niekiedy nawet zabraniają używać ich w zgromadzeniu. Zapytują nas, co mają czynić w takich razach.


  Na to odpowiadamy: Ci, co chcą iść za takimi przewodnikami, niech idą - mają wolną wolę mają po temu prawo. My im dobrze życzymy, lecz nie pójdziemy za nimi, ani się nie poddamy pod takie rządy. Jest to w najwyższym stopniu impertynencja ze strony takiego przewodniczącego narzucać się zgromadzeniu i dyktować, co ono ma czynić, a czego nie. Jak władza wyboru jest w rękach zgromadzenia, tak władza usunięcia jest także w jego ręku. Zalecamy, aby takiego starszego zgromadzenie usunięto od wszelkich posług, powiedziawszy mu grzecznie, że jego posługi nie są więcej pożądane. Przez zajęcie niższej pozycji może wniknie w siebie i może mu być pomocną taka nauka, jak również i zgromadzeniu, gdy zajmie takie stanowisko, choćby nie było kogo innego w zgromadzeniu zdolnego do publicznego wystąpienia z mową lub w zwykłych zebraniach zgromadzenia. Byłoby o wiele lepiej naznaczyć jednego z braci jako przewodniczącego lub kolejno wybierać do otwarcia i zamknięcia zebrania, by zachować swobodę i prowadzić w dalszym ciągu pracę i badanie Pisma Świętego w sposób właściwy.


  Powinniśmy jednak zauważyć różnicę między stanowczą nauka Pisma Świętego - nauką Chrystusową a mało różniącym się sposobem wyrażenia tych nauk. Nie możemy się spodziewać, aby dwie osoby miały użyć jedno i to samo wyrażenie, są jednak nauki, które z punku zapatrywania Badaczy Pisma Świętego są stałe i nieporuszone. Ktokolwiek nie zgadza się z tego rodzaju przedstawieniem, takiego nie powinno się zachęcać, ani obierać. Jeżeli ktoś posiada inny pogląd, nie powinno się postępować jak w wiekach średnich, by prześladować go, lecz niech sam zostanie z tymi, którzy podzielają jego zapatrywania


  Dotąd nie dawaliśmy tak mocnej i stanowczej porady, lecz zauważyliśmy, że wiele z dzieci Bożych znalazło się w zakłopotaniu, wiele znalazło przeszkodę w duchowym rozwijaniu się, a niektórym narzucono jarzmo. Zauważyliśmy, że tacy starsi i diakoni stają się coraz śmielszymi, a przeto jest wielka potrzeba, aby ci, co posiadają prawdziwego ducha i którzy pojmują, że pod kierownictwem Bożym w przedstawieniu Planu Wieków nie naśladowaliśmy "misternie wymyślonych bajek", powinni zająć pewne stanowisko, tak dla ich własnego dobra, jak i dla dobra przewodniczących, którzy nie posiadają dobrego ducha, jak i dla dobra publiczności, która szuka i dopytuje się o drogę Pańską więcej niż kiedykolwiek przedtem.


  Podczas gdy zalecamy stanowczość i odwagę, to jednak nie mamy zamiaru pobudzać ducha zwady, dokuczania lub wynajdywania wad w wiernych sługach Pańskich, którzy objawiają pokornego ducha, którzy postępują zgodnie z prawami i wolnością zgromadzenia, którzy starają się "dobrze służyć". Powtarzamy ponownie, aby nic nie było czynione ze strony sporu lub próżnej chwały, we wszystkich rzeczach chwaląc Boga, mając na względzie jedynie oczyszczenie zgromadzenia od wpływu tych, którzy nigdy nie powinni być obrani albo będąc obranymi według reguły, zaczęli odtąd działać inaczej, okazując ducha wyniosłego


  i przewrotnego. Zalecamy także oprócz stanowczości i dobroć, aby gdy się poprawią, można by ich przypuścić do zaufania później. Paweł apostoł pisał: "Słyszę, że gdy się schodzicie w zborze, rozerwania bywają między wami i poniekąd wierzę. Bo muszą być stronnictwa między wami, aby ci, którzy są doświadczeni, byli jawni" (1 Kor. 11:18,19). Tutaj rozerwanie widocznie musi przyjść, a im prędzej nastąpi, tym lepiej dla Prawdy i tych, co Prawdę miłują.


  "PRZEZ DUCHA MEGO, MÓWI PAN"


  Nie powinniśmy nigdy zapomnieć napomnień i uwag Apostoła, który mówi: "Zmysłowy człowiek nie pojmuje tych rzeczy, które są ducha Bożego, albowiem mu są głupstwem i nie może ich poznać, ponieważ duchowo bywają rozsądne" (1 Kor. 2:14). W dodatku doświadczenie uczy, że po tym gdy byliśmy spłodzeni z ducha świętego, wyrozumienie rzeczy duchowych zależy nie tylko od badania Pisma Świętego, które zdolne jest uczynić nas mądrymi, lecz zależy także od ilości posiadanego ducha świętego. Przeto Apostoł napomina: "Bądźcie napełnieni duchem" (Efezj. 5:18).


  To znaczy, że jedynie spłodzeni z ducha są w możności wyrozumieć głębokie rzeczy Boże, a wyrozumienie ich zależy od stosunku i stopnia, w jakim bywają coraz więcej przejęci i napełnieni duchem Bożym, duchem świętobliwości, duchem Chrystusowym, duchem Prawdy. Każdy Badacz Pisma Świętego powinien wiedzieć, że jeżeli on, jako Nowe Stworzenie, będzie postępował według ciała, a nie według ducha, umysł jego stawać się będzie mniej lub więcej przyćmiony i nie tylko zdolność wyrozumienia głębokich rzeczy Bożych się zmniejszy, ale nawet pamięć Bożego Słowa będzie się zmniejszała. Z drugiej strony, jeżeli ktoś znajduje się blisko Boga i postępuje według ducha, a nie według ciała - jego pamięć Słowa Bożego się wzmaga, a zdolność oceniania jego ducha będzie wzrastać.


  W dodatku powinniśmy pamiętać, że właściwe wyrozumienie Słowa Bożego nie jest udziałem ludzi utalentowanych i wykształconych, lecz dostaje się pokornym i gotowym do przyjęcia Słowa Bożego - badającym, żyjącym według tegoż i przyjmującym jego ducha. W ten sposób jest nam przedstawione Boskie oświadczenie: "Nie siłą ani mocą stanie się to, ale duchem moim, mówi Pan Zastępów" (Zach. 4:6).


  Nauka z tego jest dla nas ta, iż bez względu na to, jak wielkim i możnym brat lub siostra może być, to jednak to nie może uczynić ich odpowiednimi na kierownika ludu Bożego, chyba że w dodatku ma wszystkie wymagane zalety: Pierwszą jest znajomość Słowa Bożego; wtóra, posiadanie w znacznym stopniu ducha Prawdy, tak by można by powierzyć bycie przedstawicielem Pańskim. Nikt inny nie powinien być uznany za nauczyciela lub przewodnika ludu Bożego. W nominalnym chrześcijaństwie praktykuje się, że tylko wielcy, uczeni, utalentowani mogą być kaznodziejami Słowa Bożego; Pismo Święte zupełnie przeciwnie te rzeczy przedstawia: "Duch Panującego Pana jest nade mną; przeto mnie pomazał Pan, abym opowiadał Ewangelię cichym" (Izaj. 61:1). Ze względu na te rzeczy, czujemy się być usprawiedliwionymi, gdy nastajemy na wszystkie zgromadzenia Badaczy Pisma Świętego, aby szanowały podwójną czcią takich braci starszych, którzy objawiają ducha łagodności i cierpliwości, ducha wytrwałości, braterskiej dobroci i miłości, którzy mają dobrą znajomość Słowa Bożego i Planu, którzy oceniają i objawiają ducha świątobliwości i którzy zdolni są nauczać. Z drugiej zaś strony napominamy, by zgromadzenia odrzuciły wszystkich, którzy nie objawiają tych przymiotów.


  V. D. M. PYTANIA


  Dawno już zwracaliśmy uwagę na fakt, że wiele z tytułów używanych w chrześcijaństwie przez duchowieństwo jest zupełnie przeciwnych i niezgadzających się z Pismem Św. np.: Wielebny, Najprzewielebniejszy, Doktor Teologii itp. Tytuły te nie tylko sprzeciwiają się literze, ale także duchowi Pisma Świętego. Zwracamy także uwagę, że wyrażenia takie jak: starszy, diakon, pasterz są wyrazami znajdującymi się w Piśmie Świętym. Zwracaliśmy także uwagę na tytuł łaciński Verbi Dei Minister (V. D. M. Słowa Bożego Sługa) i zaznaczyliśmy, że to wyraża zupełnie myśl Pisma Świętego, bo każdy przedstawiciel Chrystusa, który publicznie głosi, jest Sługą Bożego Słowa - nie sługą nauk ludzkich czy swoich. Wszyscy Badacze Pisma Świętego, uznani przez Boga i przez lud Boży, z konieczności są sługami Słowa Bożego - każdy odpowiednio do swoich zdolności i nastręczających się sposobności i ograniczeń, jakie są przedstawione w Piśmie Świętym.


  Mając na względzie fakt, że wiele zgromadzeń Badaczy Pisma Świętego nie jest dostatecznie wymagających odnośnie tych, których mają wybrać jako swoich przedstawicieli, uformowaliśmy kilka pytań i nazwaliśmy V. D. M., mniemając, że badanie tych pytań może być pomocne każdemu i że dane na nie odpowiedzi mogą pomóc do poznania, iż mają odpowiednią znajomość Słowa Bożego i można mieć nadzieję, że ich sługa może być pożyteczny a nie szkodliwy. Pytania te nie są sekciarskie, lecz byłyby właściwymi dla każdego kaznodziei jakiejkolwiek denominacji. Nie są to bynajmniej pytania ułożone w zamiarze podchwycenia kogokolwiek. Są to zwykłe pytania, których odpowiedź powinna być pomocną każdemu, szczególnie jednak są one zamierzone dla nauczycieli i przewodników ludu Bożego.


  Te pytania zostały przygotowane i rozesłane pielgrzymom, tj. podróżującym kaznodziejom z ramienia Watch Tower Bible and Tract Society i do wszystkich przedstawicieli Towarzystwa, gdziekolwiek i w jakim bądź zakresie pracują. Następnie nadeszły aplikacje z różnych stron od starszych i diakonów, i od różnych Badaczy Pisma Świętego. Wtedy daliśmy radę, aby pytania te były dobrze rozpatrzone, rozważone i by odpowiedziano na nie tak, jak zostało to zaproponowano przez Badaczy Pisma Św. Otrzymaliśmy wiele zapotrzebowań na te pytania, na które odpowiedziano i nam je zwrócono. Zatem radzimy wszystkim zgromadzeniom, aby brat niezdolny odpowiedzieć na te pytania w sposób racjonalny, nie był uważany za odpowiedniego na przedstawiciela zgromadzenia. (To zostało napisane przez br. Russella przed jego śmiercią).


  Aby Badacze Pisma Świętego mogli mieć wszyscy te pytania i zauważyć ich prostotę, podajemy je poniżej. Bracia Sturgeon, Burgess i Stephenson zostali naznaczeni jako komitet do przeegzaminowania odpowiedzi przysłanych przez pielgrzymów. Wcale nie wątpimy, że ich odpowiedzi jako całość będą zadowalające. Żadna odpowiedź nie będzie odrzucona z wyjątkiem ważnego powodu i to będzie wykazane. Radzilibyśmy więc, by podobny sposób przyjęły wszystkie zgromadzenia. Egzaminatorem mógłby być komitet naznaczony ze zgromadzenia lub jeżeliby było życzeniem tegoż, powyżej wzmiankowani przedstawiciele Towarzystwa mogliby dać odpowiedź i na życzenie zrobić pewne uwagi.


  V.D.M. PYTANIA DLA DOŚWIADCZONYCH BADACZY PISMA ŚW.


  1) Co było pierwszym dziełem stworzenia, które Bóg stworzył?

  2) Jakie jest znaczenie wyrazu "Logos" odnośnie Syna Bożego i co się ma rozumieć przez wyrazy: Ojciec i Syn?

  3) Kiedy i jak grzech wszedł na świat?

  4) Jaką Bóg nałożył karę za grzech dla grzeszników i którzy to są grzesznicy?

  5) Dlaczego było potrzeba dla "Logosa", aby stać się ciałem? i czy był On wcielonym?

  6) Jakiej natury był Człowiek Chrystus Jezus od swego dzieciństwa aż do śmierci?

  7) Jakiej natury jest Jezus od czasu swego zmartwychwstania i jaki jest Jego urzędowy stosunek do Jehowy?

  8) Jakie dzieło sprawuje Jezus podczas Wieku Ewangelii - to jest od zesłania Ducha Świętego aż dotąd?

  9) Co dotąd Bóg uczynił dla świata? A co uczynił Jezus?

  10) Jaki jest Boski zamiar odnośnie Kościoła, gdy tenże zostanie uzupełniony?

  11) Jaki jest Boski zamiar odnośnie rodzaju ludzkiego?

  12) Jaki będzie los ludzi zupełnie niepoprawnych?

  13) Jakimi będą błogosławieństwa, czyli nagroda dla rodzaju ludzkiego za posłuszeństwo i poddanie się władzy Królestwa Chrystusowego?

  14) Jakimi stopniami grzesznik może dojść do społeczności z Chrystusem i Ojcem Niebieskim?

  15) Co mamy wykazane w Słowie Bożym, by chrześcijanin czynił, który został spłodzonym z Ducha Świętego?

  16) Czyś się odwrócił od grzechu, by służyć Bogu Żywemu?

  17) Czyś uczynił zupełną ofiarę ze swego życia, swych sił i zdolności Bogu na Jego służbę?

  18) Czyś okazał to ofiarowanie przez chrzest - zanurzenie w wodzie?

  19) Czyś przyjął M. S. B. P. S. Ślub świątobliwego życia?

  20) Czyś czytał sześć tomów Wykładów Pisma Św., a przynajmniej te części, które zostały dotąd przetłumaczone na język polski?'

  21) Czyś osiągnął z nich uświadomienie i korzyść?

  22) Czy jesteś przekonany, że posiadasz istotną i trwałą znajomość Pisma Świętego, które może cię uczynić dostatecznie sługą Bożym do końca twojego życia?


  Uwaga: Należy się spodziewać, że każda osoba, odpowiadając na te pytania, uczyni to na podstawie własnej znajomości, a nie, żeby się kogoś dopytywała lub takie pytania przepisywać od innych. W tym razie najlepiej się radzić Pisma Św., Wykładów Pisma Św. lub Cieni Przybytku i stamtąd robić wyjątki.


  ODPOWIEDŹ NA PRZYPUSZCZALNE ZARZUTY


  Jedyny zarzut, jaki dotąd uczyniono na powyższe pytania, był ten, że to zakrawa na Babilon - Sekciarstwo. Dziwna rzecz, jak szatan stara się przedstawić, że dobre jest złem, a światłość jest ciemnością. System Babiloński ma na względzie odjąć wszelką moc i władzę od ludu Bożego, a złożyć w ręce jednostki lub kilku osób uprzywilejowanych, kaznodziei, biskupów lub starszych. Naszym usiłowaniem zawsze było zachować wolność i swobodę każdego zgromadzenia, które samo uznaje własną władzę i odpowiedzialność.


  Nasza odpowiedź dana bratu czyniącemu zarzuty może będzie ciekawą dla naszych czytelników, dlatego podajemy ją poniżej:


  Drogi bracie! Cieszy mnie, ze jesteś tak dbały i ostrożny o prawa i wolność Kościoła Bożego i sprzeciwiającym się wszystkiemu, co zakrawa na sekciarstwo.


  Przypominam, że sekciarstwo trzyma się zasady, by liczne zgromadzenia mogły kontrolować jedne drugie w sprawach dogmatycznych jak i wykonawczych. My zaś nie przedstawiamy coś podobnego i sami sprzeciwiamy się również, jak i brat. Bynajmniej nie ustanawiamy żadnych praw albo przepisów, które by rządziły zgromadzeniami ludu Bożego, lecz podajemy im myśl ustanowienia praw i porządku we własnych zgromadzeniach.


  Na przykład: członek każdego zgromadzenia, głosując na starszego lub diakona, przed oddaniem głosu powinien dobrze zastanowić się nad zdolnościami tych, na których ma oddać swój głos: 1) Jakie są jego religijne zapatrywania odnośnie zasadniczych nauk Pisma Św.? 2) Czy ten, na którego ma się głosować, posiada jasne pojęcie Prawdy tak, aby mógł innych nauczać? 3) Czy kandydat na starszego lub diakona jest zupełnie poświęcony Bogu i czy okazał to przez chrzest? 4) Czy ten, na którego ma się głosować, swoim postępowaniem okazuje wyższe zasady moralności jakie przedstawione są w ślubie?


  Dotąd zgromadzenia musiały się domyślać w tym względzie, dlatego teraz radzimy aby nie polegać na domysłach, lecz zażądać V. D. M. pytań lub innych, które by zgromadzania sobie życzyły i aby otrzymały pierwej odpowiedzi na te pytania, zanim zgromadzenie zadecyduje, którzy mają być jego przedstawicielami. To podtrzymuje władzę zgromadzenia, a czego bynajmniej nie praktykuje się w systemach kościelnych, ani sekciarskich, by zgromadzenie miało prawo sądzić zdolności i kwalifikacje swych przedstawicieli, według wskazówek podanych w Piśmie Świętym, to jest przez podnoszenie rąk, a tym sposobem zgromadzenie naznacza, czyli nadaje władzę jednostkom, by były jego przedstawicielami.


  W liście tym zapytujesz: czy właściwym jest, by naznaczać trzech braci do egzaminowania tych pytań?


  Na to odpowiadamy, że każde zgromadzenie ma prawo uznać lub naznaczyć pewnych braci, do których zgromadzenie miałoby zaufanie i mogło polegać na ich sądzie, co do przejrzenia odpowiedzi na postawione pytania, aby dali sprawozdanie, czy według ich zapatrywania odpowiedzi były zadowalające czy nie, aby zgromadzenie mogło ostatecznie zadecydować. To zdaje się byłby łatwiejszy sposób, aniżeli każdy członek zgromadzenia przed głosowaniem miałby odczytywać te odpowiedzi. Jakkolwiek jest, to zgromadzenie ma zadecydować tę sprawę przed głosowaniem. Nowojorskie zgromadzenie mogło ostatecznie zadecydować ma zupełne zaufanie w komitecie złożonym z trzech braci do egzaminowania tych pytań.


  Co się tyczy ślubu, to list zdaje się wykazywać, że brat jest temu przeciwny i myśli:, że wykazywanie jego zasad nie powinno być wymagane. Zamiast wypowiedzieć co w tym ślubie jest takiego, na co nie można się zgodzić, brat powołuje się jedynie na to, że w takiej formie wyrażenia nie znajdujemy w Piśmie Świętym. Nadmieniam, że Pisma Święte były pisane w innych językach, nadto możemy powiedzieć, że naszych pieśni i hymnów nie ma w Piśmie Świętym, a nawet wielu zwyczajnych i jasnych artykułów wiary nie znajdujemy wyrażonych tymi słowami, jak my wyrażamy je dziś. Pismo Święte podaje nam zasady bogobojnego życia i prawdziwą zasadę, dla wiary raz świętym podaną. Zatem powinniśmy się starać, aby wszystko, cokolwiek mówimy, śpiewamy, modlimy się, piszemy lub czynimy, było w harmonii i zgodzie z tymi zasadami, jakie znajdują się w Piśmie Świętym. Wielkie masy czytelników Straży (Watch Tower) oświadczyły nam, że zupełnie wierzą, iż słowa znajdujące się w ślubie są zgodne z treścią i duchem Słowa Bożego. Ktokolwiek temu się sprzeciwia, to czy tym samym nie sprzeciwia się duchowi Słowa Bożego? A jeżeli tak, czy byłby to odpowiedni przedstawiciel jakiegokolwiek zgromadzenia Badaczy Pisma Świętego jako jego starszy lub diakon? Jesteśmy tego zdania, że taki brat wcale nie jest odpowiedni do jakiejkolwiek posługi. Jeżeli ktokolwiek może znaleźć jakiś zarzut odnośnie ślubu - jeżeli ktoś może udowodnić, że w jakimkolwiek sensie lub stopniu jest w czymś przeciwny lub nie zgadza się z treścią czy duchem Słowa Bożego, to chcemy, żeby nam to w sposób niedwuznaczny wykazał, co też wszyscy Badacze Pisma Świętego chcieliby wiedzieć. Jak dotąd nikt jeszcze nie mógł wykazać, aby treść ślubu zawierała w sobie jakąś sprzeczność lub odejście od litery jak i ducha Słowa Bożego. Przeto radzimy wszystkim zgromadzeniom mniemać, że brat, który się nie zgadza z treścią ślubu i nie jest gotów sam go uczynić, udowadnia, że musi być coś złego z jego głową lub sercem, a według naszego przekonania sprzeciwia się literze i duchowi Słowa Bożego, a zatem nie byłby odpowiedni na urząd starszego albo diakona.


  Mam nadzieję, drogi bracie, że czytając to i z modlitwą zastanawiając się, dojdziesz do przekonania, żeś w pierwszym swym przypuszczeniu zbłądził lub jeżeli myślisz, żem nie odpowiedział zupełnie na który z tych punktów, to radbym, abyś to wykazał.


  Jeszcze i to przypominam, że ślubu tego nikt nie czyni braciom, ale Bogu! Przeto utrzymujemy, że ktokolwiek oświadczył się, iż uczynił ślub, to nie znaczy, iż tym sposobem stał się czyimkolwiek niewolnikiem, lecz oświadczył jedynie swoje zobowiązanie względem Boga - z tego powodu nikt z braci nie ma prawa mieszać się do spraw takiego brata (lub siostry), którzy przyjęli ślub, tak teraz, jak i przedtem. Zachowanie ślubu jest sprawą między Bogiem a osobą, która ślub przyjęła. To bynajmniej nie dodaje ani nie ujmuje obowiązków względem braci lub zgromadzenia. Oświadczenie się z przyjęcia ślubu jedynie dowodzi braciom o przyjęciu zasad wyższej moralności życia, które ta siostra lub brat uznaje i stara się je rachować.


  W. T. 5981


  R-5990


  JEDNA Z NAJSILNIEJSZYCH I NAJPIĘKNIEJSZYCH LEKCJI NASZEGO MISTRZA


  “Przypatrzcie się liliom polnym jako rosną" – Mat. 6:28.


  WIELU różnych pięknych lekcji uczył nasz Mistrz podczas Swej ziemskiej misji, lekcji które nigdy nie starzeją. Dla wiernego naśladowcy Chrystusa, one są zawsze nowe, zawsze świeże. Bez względu czy Jezus uczył przy morzu, czy na górach, czy też gdzieś przy drodze, gdy chodził i rozmawiał ze Swoimi uczniami, Jego słowa mądrości i łaski dochodzą do nas pełne znaczenia, życia i mocy, rozweselając, wzmacniając i ubogacając nasze serca.


  Wypowiadając słowa, które mamy pod rozwagą, nasz Pan, jak to było Jego zwyczajem, uczynił ilustrację z pewnej rzeczy znanej wszystkim Jego słuchaczom. Boska piecza nad liliami trafnie ilustruje Jego większą pieczę nad Jego ludem, a także Jego nieskończoną mądrość, moc i miłość. Ten, który tak troskliwie ułożył kształty, zwykłego kwiatka – który dziś zakwita a jutro już więdnie – którego piękność była wspanialsza aniżeli królewskie szaty Salomona, z pewnością zaopatrzy w ubranie tych co w Nim ufają!


  NIEKTÓRZY MAJĄ JEGO OBIETNICE – INNI NIE MAJĄ


  Bez wątpienia, wiele słów wypowiedzianych do żydów, Jezus nigdy nie mówiłby do pogan; albowiem poganie byli wtedy pod ogólnym potępieniem – cały świat był oddalony od Boga. Sam tylko naród Izraelski znajdował się w pewnej społeczności z Bogiem, przez przymierze zakonu, zawarte na górze Synaj; stąd inne słowa mogły być stosowane do nich. Ponieważ żydzi byli w społeczności z Bogiem, Jego obietnice należały do nich. Wszystkie rzeczy miały służyć ku ich dobru – ich trzody, pola i wszystko byłoby błogosławione przez Pana, gdyby byli wiernymi Jemu. Zgodnie z tą myślą, nasz Pan napomina synów Izraela, aby mieli większą ufność w Bogu, większą wiarę w Tego, który ich wybrał, aby byli Jego szczególnym ludem.


  Za przykładem Mistrza, my również powinniśmy czynić wyraźną różnicę pomiędzy osobami, którym możemy udzielić pociechy i zapewnienia o Boskiej pieczy, a innymi. Mamy pamiętać, że niektórzy weszli do rodziny Bożej, inni zaś nie weszli. Nie mamy zwodzić drugich i mówić im, że mogą do siebie stosować obietnice, które im nie były nigdy dane. Uczynimy im raczej więcej dobrego gdy wykażemy, że obietnice te są warunkowe – tylko dla tych, co uczynią przymierze z Bogiem, według specjalnego zarządzenia na obecny Wiek Ewangelii. Dla chrześcijanina ta lekcja niechwiejnej wiary i ufności w Boga jest bardzo ważną, a nauczenie się jej oznacza znaczną miarę wzrostu w łasce, znajomości i w duchu miłości, który odrzuca wszelką bojaźń. Oznacza także bliższą społeczność z Bogiem, którą ci, co tej lekcji nie nauczyli się, cieszyć się nie mogą.


  CIĘŻKIE TROSKI ŚWIATA


  Dla biednego ludu, do którego Mistrz najwięcej przemawiał, sprawa zaopatrzenia się w potrzeby życiowe była bardzo ważna. Jezus rzadko kiedy miał bogatych w gronie Swoich słuchaczy; najwięcej było ubogich, a ubodzy w Palestynie, jak i w innych wschodnich krajach, mają poważne trudności w zdobywaniu pożywienia, ubrania itp. Nawet dziś w wielu częściach świata, jest wielu ludzi, którzy głodni udają się na spoczynek; a dla takich potrzeby życiowe są sprawą najważniejszą.


  Słowa naszego Pana wskazują, że tak samo rzecz się miała za Jego czasów i że najważniejszym pytaniem dla wielu było: “Co będziemy jeść, co będziemy pić i czym będziemy się przyodziewać?" O te rzeczy ludzie się troszczyli i martwili. “Tych rzeczy poganie szukają", powiedział Mistrz. Ich najważniejszym celem życia było pożywienie i ubranie. To było również przedmiotem ich modłów. A nawet Żydzi, choć mienili się być ludem Bożym, nie nauczyli się jednak ufać Bogu, lecz w znacznej mierze zabiegali tylko o rzeczy materialne, goniąc raczej za zyskami doczesnymi, zamiast za prawdziwymi skarbami. Jezus powiedział, że Jego uczniowie powinni zrozumieć, iż Bóg wie, jakich rzeczy im potrzeba zanim oni jeszcze zaczną prosić i że powinni być spokojni względem tego, co Bóg im przysposobi dla ich potrzeb doczesnych. Jezus chciał ich zapewnić, iż Bóg tak pokieruje ich sprawami, że nie będzie im schodzić na niczym dobrym i potrzebnym dla nich.


  To zdaje się być główną lekcją, którą Pan chciał wyrazić, czyniąc tę ilustrację z natury – “Przypatrzcie się liliom polnym". Było to wyraźnym przypomnieniem, że rzeczy odnoszące się do Królestwa, miały największą wartość i że szukając tych rzeczy, oni mogli być pewni, że wszelkie potrzebne rzeczy ziemskie będą im przydane.


  WŁAŚCIWE OBSERWOWANIE LILII


  Cóż takiego mamy zaobserwować w liliach ? “Jak one rosną!" Co to znaczy? Jezus sam odpowiedział: “Nie pracują ani przędą; a Ja wam powiadam, że ani Salomon we wszelkiej sławie swojej nie był tak przyodziany jak jedna z nich". To znaczy, że lilie rosną w bardzo rozumny sposób; rozwijają kształt i piękność, bywają ślicznie przyodziane i to wszystko bez żadnego nienaturalnego zabiegu lub wysiłku. Lilie nie martwią się o swój wzrost. Lilia, przebudziwszy się w poranku nie mówi: “Jestem ciekawa czy dziś będę mogła uróść z ćwierć cala. Czy ja aby będę mogła tak ładnie wyglądać jak tamta lilia. Ciekawa jestem co też ludzie o mnie myślą". Lilia tym się nie martwi, ona tylko przyswaja sobie to co może, tak z ziemi jak i z atmosfery, którą Bóg dla niej przygotował. Ona nie mówi: “Ja przeniosę się na inne miejsce, bo tutaj nie mogę odpowiednio wzrastać", lecz rośnie jak najlepiej może, w miejscu gdziekolwiek się znajduje.


  Lilie w Palestynie, o których nasz Pan mówił, widocznie nie były tymi, które my zwiemy liliami; lecz były to prawdopodobnie kwiaty innego rodzaju, rosnące, naszym zdaniem, wszędzie. Ci co znają kwiaty rosnące w Palestynie, wskazują na pewien gatunek zwykłych czerwonych kwiatów, które, ich zdaniem, były tymi “liliami polnymi".


  Naszą tedy lekcją, jako Nowych Stworzeń, jest, że od czasu gdyśmy nasze serce oddali Bogu, nie mamy się zbytnio martwić i troszczyć o rzeczy doczesne. Nie potrzebujemy się też nadmiernie martwić o nasz wzrost duchowy. Mamy tylko czynić co najlepiej możemy, a wzrost poruczyć Bogu. Jednak najwięcej starać się mamy o rzeczy, które Bóg obiecał nam, jako Nowym Stworzeniom w Chrystusie; abyśmy mogli nasze powołanie i wybranie pewnym uczynić i osiągnąć chwałę, którą Bóg ma przygotowaną dla tych, co Go miłują. Pan Jezus zapewnił, że jeżeli uwagę naszą zwrócimy na te rzeczy, Ojciec Niebieski pokieruje naszymi sprawami tak, że w naszych koniecznych potrzebach, tak duchowych jak i cielesnych, nie będziemy mieli niedostatku. On udzieli potrzebnych nam błogosławieństw, czy to duchowych czy doczesnych, które nam, jako z ducha spłodzonym dziatkom Bożym, są potrzebne, abyśmy mogli nasz bieg dokonać z radością.


  Jednak tych słów naszego Pana nie należy sobie tłumaczyć, że one każą nam zaniedbywać nasze słuszne obowiązki w życiu; że nie mamy pracować ani prząść, jak nie czynią tego lilie; że nie mamy pracować rękami ani umysłem na utrzymanie nasze i naszych rodzin, itp. Czynności te są nam w Słowie Bożym nakazane. Jest widocznym, iż w tej ilustracji Pan chce nas pouczyć, że gdy czynimy najlepiej, na ile nas stać, zgodnie z otoczeniem i warunkami, w jakich Bóg nas postawił, nie mamy się martwić. Mamy być tak wolnymi od przesadnej troski jak są lilie, kontentując się i spoglądając wiarą ku naszemu Ojcu Niebieskiemu, oczekując i przyjmując Jego opatrznościowe kierownictwo nad wszystkimi sprawami naszego życia.


  “Po prostu zostaw wszystko Panu, lilie tak czynią, i rosną;

  Rosną w deszczu i rosną w śniegu.

  Tak, one rosną.

  Rosną w ciemnościach, skryte wśród nocy,

  Lub jeśli w blasku słońca, odkryte przez światło,

  One wciąż rosną.

  Nie proszą o twe doglądanie, nie potrzebują twej opieki

  Podczas gdy rosną;

  Rozsiane po dolinach, polach, wszędzie,

  One tam rosną —

  W odzieniu piękności, przystrojone w czystą biel

  Wszystkie rozpromienione chwałą samej niebiańskiej światłości –

  Słodko rosną”.


  ODPOCZYNEK I POKÓJ W DOSKONAŁEJ UFNOŚCI


  Bóg wie, w jakich warunkach i okolicznościach się znajdujemy. Jeżeli potrzebujemy być przesadzeni do innego miejsca, do innej gleby, gdzie nasza nowa natura mogłaby lepiej rozrastać się, albo gdzie nasze uczciwe, doczesne potrzeby mogłyby być lepiej zaspokojone, Bóg może tymi okolicznościami zarządzić. On wie co jest dla nas najlepsze, tak w rzeczach doczesnych jak i w duchowych. Naszą rzeczą jest uważać na Jego kierownictwo, a nie próbować ująć ster w nasze ręce ani mniemać, że Bóg nigdy nie zmieni naszych warunków itd. Jeżeli dla dobra naszego będzie potrzebnym, aby warunki nasze były zmienione, On je zmieni, jeśli w Nim ufamy. Jeżeli jesteśmy Jego dziećmi to z pewnością Jego wolą chcemy być kierowani a nie swoją! Powinniśmy być w zupełności spokojni, w jakichkolwiek warunkach i okolicznościach się znajdujemy, mając na pamięci słowa naszego Pana: “Wie Ojciec Wasz czego potrzebujecie, pierwej niż byście wy Go prosili" – Mat. 6:8.


  Czy nie byłoby to niekiedy wielkim doświadczeniem wiary i wytrwałości, gdy warunki naszego życia są bolesne i ciężkie do znoszenia? Tak może być; lecz jeżeli Boska opatrzność przez pewien czas nie nastręczy nam sposobu wyjścia z naszych trudności, możemy być pewni, że doświadczenie to okaże się jedną z tych “wszystkich rzeczy", które dopomagają nam ku dobremu, jeżeli tylko z cierpliwością poddamy się pod Boską wolę i zaczekamy, aby nam wskazał inną drogę, o ile zajdzie tego potrzeba. Starajmy się więc, jako te lilie, rozkwitać ku chwale naszego Niebieskiego Gospodarza.


  PROSZENIE O CODZIENNE POTRZEBY


  Chociaż Jezus kazał nam modlić się: “Chleba naszego powszedniego daj nam dzisiaj", to jednak nie jest to wyszczególnieniem naszych upodobań pod względem rzeczy doczesnych. Nie mamy wyszczególniać rzeczy, które by były najprzyjemniejsze dla naszego apetytu lub upodobania. Mamy tę sprawę pozostawić Bogu. Powinniśmy tylko uznawać, że w naszych potrzebach życiowych, jesteśmy zależni od Niego i że spolegając na Jego opatrzności, przyjmujemy, zgodnie z wskazówkami Jego Słowa, wszystko, cokolwiek Jego mądrość uzna za odpowiednie nam udzielić.


  W taki sposób postępując, wzrastając codziennie, szczęśliwi i zadowoleni w Bogu, przygotowujemy się do Królestwa; albowiem chrześcijanie, którzy w obecnych warunkach nie mogą nauczyć się polegać na Bogu, z pewnością nie mogliby nauczyć się tego i w innych warunkach. Zaiste, obecne warunki są szczególnie pomocne dla tych, którzy chcą rozwinąć w sobie ufność w Bogu. Spostrzegamy także, iż pod tym względem ubodzy znajdują się w lepszym położeniu aniżeli bogaci; i właśnie do ubogich, jako lilie polne, Jezus wypowiedział słowa naszego tekstu. Do tych, co są ubodzy w duchu (pokorni), którzy rozumieją swoją nieudolność, którzy tęsknią za odpoczynkiem i pokojem, które tylko Jezus dać może i którzy przychodzą do Niego po ten odpoczynek, stosują się wszystkie chwalebne obietnice Mistrza i tylko dla takich dane są te różne lekcje mądrości, pociechy i nauki.


  W.T. R-5990-1916.


  Straż 1962 str. 150,151,160.


  “O kwiecie Niebiańskich narodzin, wyrastający z ziemskiego podłoża,

  Otrzymujący najpiękniejsze kolory od słońca, wiatru i deszczu,

  Wkrótce przepiękna chwała Niebiańskich sfer w górze

  Przeszczepi cię do lepszego klimatu by pączkować i kwitnąć ponownie!”


  “JAK DŁUGO, O PANIE, JAK DŁUGO?”


  Jak długo, o Panie, jak długo

  Słabszy ma służyć silniejszemu?

  Jak długo Siła stanowić ma prawo,
 A ciemność nienawidzić światłości?

  Jak długo, o Panie, jak długo

  Nim Prawda zmiażdży nieprawych,

  Nim ciemność zmieni się w dzień,

  A smutek ucieknie gdzieś?

  Jak długo nim wojny się skończą

  Ten tumult zakończy pokojem?

  Jak długo przeklęta grzechem Ziemia

  Ma czekać ponownych narodzin?

  Jak długo, Panie, muszę odczuwać

  Dumnego ciemiężyciela obcasy?

  Jestem zmęczony już nocą,

  I tęsknię ku światłu poranka!

  Tęsknię by ujrzeć Twą twarz,

  Tęsknię ku twoim objęciom –

  Jak długo, Panie, nim przyjdę

  Do z dawna obiecanego domu?


  ***


  Niedługo, me dziecko, niedługo;

  Bądź dzielny, bądź prawy, bądź silny!

  Dziennej gwiazdy kropka się pojawia

  Królestwo się przybliża!

  Spójrz w górę, me dziecko, spójrz w górę!

  Na ostatnią kroplę w Kielichu!

  Ufaj, gdy nie możesz dostrzec –

  Wkrótce zawołam po ciebie!


  GERTRUDE W. SEIBERT.


  R-5997


  ŻYCIORYS C.T.RUSSELL’A


  Ur. 1852, zm. 1916


  CHARLES T. RUSSELL znany w całym świecie jako Pastor Russell, autor, mówca i sługa Ewangelii, urodził się w Pittsburgh, Pa., dnia 16-go lutego, 1852 roku; umarł 31-go października 1916 roku, syn Józefa L. i Elizy Birneg Russell, oboje pochodzenia Szkocko-Irlandzkiego. Wykształcenie otrzymał w zwykłych szkołach pod dozorem prywatnych nauczycieli. Autor następujących dzieł: "Cel i Sposób Powrotu Naszego Pana," "Pokarm Dla Myślących Chrześcijan," "Cienie Przybytku," "Boski Plan Wieków," "Nadszedł Czas," "Przyjdź Królestwo Twoje," "Walka Armageddonu," "Pojednanie," "Co Pismo Święte Mówi o Piekle,' "Spirytyzm," "Stara Teologja," "Objaśnienia do Foto-Dramy Stworzenia" i wiele innych.


  Ożenił się w roku 1879 z Marią Franciszką Ackley. Dzieci z tego małżeństwa nie było Po siedemnasto letnim pożyciu małżeńskim z powodu nieporozumień względem prowadzenia niniejszego pisma nastąpiła seperacja.


  Pod wpływem chrześcijańskich rodziców, w młodym już wieku zaczął się interesować religią. Wówczas należał on do kościoła Kongregacjonalistów, gdzie był bardzo czynnym w miejscowej pracy misyjnej. Nauka o wiecznych mękach dla całego rodzaju ludzkiego z wyjątkiem małej liczby świętych tak stała się dla niego obrzydłą, że już w siedemnastym roku życia, stał się niedowiarkiem. Między innymi rzeczami powiedział: "Jeżeli Bóg używa swej władzy, by stworzyć człowieka o którym wiedział, iż zgrzeszy i przeznaczył go, iżby był wiecznie męczonym, taki Bóg nie może być mądrym, sprawiedliwym ani miłującym. Jego zasady byłyby niższe od ludzkich." On jednak nie przestał wierzyć w istnienie Boga, lecz nie chciał się zgodzić i przyjąć pospolicie wierzonych nauk o Boskim objawieniu Samego Siebie ludziom. Wtedy skierował swoją uwagę ku naukom pogańskim, lecz żadna z nich nie mogła go zadowolnić.


  JEGO NAUKI


  Z natury był pobożnym człowiekiem, więc pragnął służyć i czcić prawdziwego Boga. Zastanawiając się nad różnymi wyznaniami chrześcijańskimi zauważył, że wszystkie opierają swoje wierzenia na Piśmie Świętem, a jednak nie mogą się między sobą pogodzić, więc możebne, że ono jest mylnie tłumaczone, i może być, że Pismo Święte nie uczy o tych strasznych wiecznych mękach. Powróciwszy do Pisma Świętego postanowił starannie i systematycznie badać je bez pomocy i odwoływania się do ludzkich wierzeń. Wynikiem tego poszukiwania było, że całe swoje życie poświęcił nauce Pisma Świętego, pisał i wydawał religijne książki i pisma, wygłaszał mowy, obwołując poselstwo o Królestwie Chrystusowym. Był on największym religijnym nauczycielem od czasu Świętego Pawła i więcej zdziałał, by utwierdzić wiarę ludzi w Pismo Święte aniżeli jaki inny człowiek naszych czasów.


  Nie był on założycielem nowej religii, ani rościł do tego pretensji, lecz ożywił wielkie prawdy głoszone przez Jezusa i Apostołów, i obrócił światło dwudziestego wieku na te nauki. Nie przypisywał sobie specjalnego objawienia od Boga, lecz twierdził, że nadszedł czas właściwy, od Boga postanowiony, aby Pismo Święte było zrozumiane, i że będąc zupełnie poświęconym Bogu i Jego służbie, było mu dozwolone zrozumieć Pismo Święte. Ponieważ oddał się zupełnie, by rozwinąć w sobie owoce Ducha Świętego zatem obietnice Pańskie należały do niego jako napisano:: Albowiem gdy to będzie przy was, a obficie będzie, nie próżnymi ani nie-pożytecznymi wystawi was w znajomości Pana naszego Jezusa Chrystusa." — 2 Piotra 1:5,8.


  Uczył jasno, potwierdzając cytatami z Pisma Świętego wszystkie swoje wywody, a mianowicie: że człowiek nie posiada w sobie duszy nieśmiertelnej, lecz, że człowiek jest duszą, i że jest śmiertelnym, i że zapłatą za grzech jest śmierć a nie wieczne męki, że śmierć przyszła na człowieka jako słuszna kara za przestąpienie Prawa Bożego; że śmierć znaczy zniszczenie; że Bóg w dobroci Swojej przygotował dla człowieka odkupienie, przez które człowiek może być uwolniony z niewoli grzechu i śmierci; że umiłowany Syn Boży Jezus stał się człowiekiem, rósł do pełnoletności a następnie skazany na śmierć jako człowiek, a został wzbudzony od umarłych jako istota duchowna posiadająca Boską naturę; że przez Jego śmierć Chrystus Jezus dał okup na wyswobodzenie i przywrócenie człowieka do pierwotnego stanu; że Jezus Chrystus z łaski Bożej za wszystkich śmierci skosztował; że każdy przeto człowiek musi mieć w czasie właściwym próbę otrzymania żywota wiecznego; dlatego będzie zmartwychwstanie umarłych; że Jezus Chrystus wstąpił do Nieba, i że przyjdzie na ziemię po wtóre; że okres czasu między Pierwszem a Wtórem Przyjściem Chrystusa jest poświęcony na wybór członków Ciała Chrystusowego z pośród ludzi; że wymagania wyboru na tak wysokie stanowisko są, wiara w przelaną krew Jezusa, jako cena Okupu, zupełne ofiarowanie się na wypełnianie woli Bożej i wierne trwanie w pełnieniu Woli Ojcowskiej aż do śmierci; że wszyscy tacy poświęceni i spłodzeni z Ducha Świętego i którzy stali się zwycięzcami mieć będą udział w Pierwszem Zmartwychwstaniu, zostaną wywyższeni do stanowiska w Królestwie Niebieskiem, staną się uczestnikami z Chrystusem Jezusem w Jego Tysiącletnim panowaniu to jest w błogosławieniu wszystkich rodzajów ziemi; że w ciągu Tysiącletniego panowania Chrystusa wszyscy umarli zostaną wzbudzeni i powstaną z grobów, którym będzie daną rzetelna i bezstronna próba życia, lub śmierci; że pod tym panowaniem, dobrowolni grzesznicy zostaną na zawsze wytraceni, zaś posłuszni i poddani sprawiedliwym rządom Chrystusa, będą przywróceni do ludzkiej doskonałości ciała, umysłu i charakteru; że w ciągu Tysiącletniego panowania, ziem-a zostanie przyprowadzoną do stanu doskonałości na podobieństwo Raju, odpowiednią na mieszkanie dla doskonałego człowieka; że człowiek gdy zostanie przyprowadzony do doskonałości będzie mieszkał na ziemi przez wieki wieczne.


  JEGO PRACA


  Pastor Russell widząc, że Pan Bóg posiada tak cudowny Plan, by błogosławić rodzaj ludzki, poświęcił swoje siły i energię, by dać poznać światu te wielkie prawdy. On nigdy nie miał wakacji; pracował ustawicznie, aż do końca swojego życia.


  Podobnie jak inni chrześcijanie, spodziewał się Wtórego przyjścia Chrystusa. Między rokiem 1872 a 1876, odkrył w Piśmie świętem, iż ono jasno uczy, że Chrystus Pan nie miał powrócić w ciele jako człowiek, lecz jako duch niewidzialny dla łudzi, i że Jego obecność należała się być na jesieni w 1874 roku. To spowodowało do wydania broszury "Cel i Sposób powrotu naszego Pana", która miała fenomenalną cyrkulację.


  Wielu badaczy Pisma Świętego w Stanach Zjednoczonych i w Kanadzie odpowiedziało na otrzymaną informację z tej książki, a z tego powodu korespondencja stała się olbrzymią. Pojmując potrzebę rozjaśniania prawdy tym, którzy zaczęli się interesować, postanowił w roku 1879 wydawać pismo p. t. "The Watch Tower and Herald of Christ Presence", którego też do końca swego życia był wyłącznym redaktorem. Pismo to wychodzi półmiesięcznie; nigdy nie umieszcza ogłoszeń, lecz jest poświęcone wyłącznie sprawom religijnym. Między mówiącymi po angielsku w Stanach Zjednoczonych, w Kanadzie i w Anglii, rozchodzi się jego dwutygodniowe wydanie w 45,000 egzemplarzach. Jest także wydawane w językach: polskim, niemieckim, francuskim, szwedzkim i dano-norweskim, osięgające wielką liczbę prenumeratorów tak w Ameryce, jak i w Europie.


  Był on prezydentem Stowarzyszenia Watch Tower Bibie and Tract Society, od jego założenia w 1884 roku,


  aż do śmierci. Był także prezydentem Peoples Pulpit Association. Stowarzyszenie to zostało założone w 1909 roku i International Bibie Students Association inkorporowane w Londynie w 1913 roku. Dwa ostatnie Stowarzyszenia zostały przyłączone do Watch Tower Bibie and Tract Society. Przez te religijne Stowarzyszenia, jak również słowem głosił Ewangelię Królestwa Chrystusowego. Był autorem pism, które były wydane między rokiem 1881 a 1914 i doszły fenomenalnej cyrkulacji, której liczbę poniżej podajemy:


  Pokarm dla Myślących Chrześcijan 1,450,000


  Cienie Przybytku 1,000,000


  Boski Plan Wieków 4,817,000


  Nadszedł Czas 1,657,000


  Przyjdź Królestwo Twoje 1,578,000


  Walka Armagedonu 484,000


  Pojednanie 445,000


  Nowe Stworzenie 423,000


  Co Mówi Pismo Święte o Piekle 3,000,000


  Był także autorem: "Co Mówi Pismo Święte o Spirytyzmie," "Stara Teologia," jak również: "Foto Drama Stworzenia," którą zwiedziło do czasu jego śmierci więcej niż dziewięć milionów osób. On także napisał i wydał "Objaśnienie do Foto Drama Stworzenia," które posiada bardzo szeroką cyrkulację. Jego pisma zostały przetłumaczone na trzydzieści pięć różnych języków. Jednocześnie był pastorem więcej niż 1200 zgromadzeń Badaczy Pisma Św. w różnych częściach świata które odwiedzał i nauczał tak często jak tylko mógł. .


  On zorganizował i prowadził Biuro Wykładów, które stale dawało zajęcie siedemdziesięciu mówcom, którzy podróżowali, i dawali wykłady Pisma Świętego. On także zorganizował i prowadził posiłkowe biuro składające się z siedmiuset mówców, którzy dawali część swego czasu na nauczanie nauk Pisma Świętego. Do miesięcznika Bibie Student Monthly wszystkie artykuły sam pisywał, których roczna cyrkulacja dochodziła przypuszczalnie pięćdziesięciu milionów egzemplarzy.


  Jego tygodniowe kazania były prowadzone przez Stowarzyszenie Prasy. Więcej niż 2000 gazet w połączonej cyrkulacji, które sięgały około piętnaście milionów czytelników naraz publikowały jego kazania. Wszystkich gazet, które drukowały jego kazania było więcej niż 4000.


  The Continent, pismo, które często występowało przeciw Pastorowi Russell, pewnego razu podał taką o nim notatkę:


  "Jego pisma mają większą cyrkulację w gazetach każdego tygodnia, niż jakiegokolwiek człowieka, żyjącego na ziemi; bezwątpienia większą niż wszystkie razem złożone publikowane pisma w całej Północnej Ameryce; nawet większe niż pisma Artura Brisbane, Norman Hapgood, George Horace Lorimer, Dr. Frank Crane, Frederick Haskins i tuzina innych znanych jako najlepszych redaktorów i stowarzyszenie pisarzy złożonych razem."


  PRACA ŻNIWIARSKA


  Pastor Russell trzymał się ściśle nauk Pisma Świętego. On wierzył i nauczał, iż żyjemy w czasie obecności Chrystusa i że obecność Pana datuje się od roku 1874; i że od tamtego czasu żyjemy w "czasie ostatecznym" w "Końcu Wieku" w ciągu którego to czasu Pan prowadzi Swoje Wielkie Dzieło Żniwa, i że według wyrażenia Samego Pana, Żniwo jest rozłączeniem prawdziwych chrześcijan nazwanych "pszenicą" od chrześcijan którzy tylko noszą to imię, a nazwanych "kąkolem," jest także czasem zbierania prawdziwych świętych do Królestwa. Godne uwagi jest to, co Pan Jezus powiedział: "Któryż jest sługa wierny i roztropny, którego postanowił Pan jego nad czeladzią Swoją, aby im dawał pokarm na czas słuszny? Błogosławiony on sługa, którego by, przyszedłszy Pan jego, znalazł tak czyniącego; zaprawdę powiadam wam, że go nad wszystkimi dobrami Swymi postanowi." Tysiące czytelników Pastora Russella wierzy, iż on to wypełniał urząd "wiernego sługi," i że jego wielka praca była oddaną Domownikom wiary, pokarm we właściwym czasie. Jego skromność i pokora nie dozwalały mu otwarcie przyswajać sobie tego tytułu, lecz w prywatnej rozmowie przyznawał się do tego. Więcej szczegółowy opis o jego pracy znajduje się w Watch Tower z 1 czerwca 1916 roku.


  W 1910 roku Pastor Russell zwiedził Rosję i Palestynę, gdzie wypowiadał mowy do tysięcy prawowiernych żydów na temat ich powrotu do Palestyny. W roku 1911 był jednym z komitetu składającego się z siedmiu członków, który wyjechał w podróż dookoła ziemi, szczególnie w celu zbadania warunków pracy misyjnej prowadzonej w Japonii, Chinach, Korei i Indii. Przy tej sposobności ponownie odwiedził żydów w Palestynie i w Galicji, tłumacząc im, że proroctwa uczą, iż niezadługo żydzi ponownie osiedlą się w Palestynie. Przy powrocie do Ameryki tysiące żydów uczyniło mu wielką owację w New Yorku, w Hipodromie. Jego mowa okazyjna była opublikowana przez hebrajskie gazety, tak w Ameryce jak i w Europie.


  W ciągu 42-letniej pracy Pastor Russell nigdy pośrednio, lub bezpośrednio nie prosił o pieniądze. Na ,żad-nem z jego zebrań, lub jego pomocników, nigdy nie były robione składki. Wierzył, że Pan zawsze zaopatrzy w potrzebne pieniądze do prowadzenia Jego dzieła; że dzieło, które prowadził, było dziełem Bożym a nie ludzkim. To że dobrowolne składki były Czynione przez wiele osób po całym świecie dowodzi, że jego przekonanie było prawdziwym.


  On sam poświęcił osobisty majątek na sprawę, której poświęcił swoje życie. Otrzymywał on z towarzystwa na swoje osobiste wydatki $11.00 na miesiąc. Umarł nie zostawiwszy żadnych posiadłości.


  Tym sposobem dokonał zawodu najbardziej znakomitego człowieka. Był miłowanym od tych, którzy go najlepiej znali.


  W.T. 5997-1916


  Brzask 1936 str. 149-150


  R-5999


  TESTAMENT — OSTATNIA WOLA C. T. RUSSELLA


  W OSTATNICH latach i w różnych odstępach czasu oddawałem moją osobistą posiadłość do Watch Tower Bibie and Tract Society, z wyjątkiem małego osobistego konta bankowego w przybliżeniu około dwustu dolarów, złożonych w Exchange National Bank of Pittsburgh, które mogą być wypłacone mojej żonie, jeżeli mnie przeżyje. Do zostawienia mam tylko chrześcijańską miłość i życzenia drogim członkom rodziny Domu Biblijnego i wszystkim współpracownikom w pracy żniwiarskiej, owszem, wszystkim domownikom wiary na każdym miejscu, którzy wzywają imienia Pana Jezusa ich Zbawiciela.


  Mając na względzie fakt, iż oddając Zions Watch Tower Old Theology Quarterly i prawo własności Brzasku Tysiąclecia, Wykładów Pisma Świętego, Biblii, różnych broszur, śpiewnika i t. p. Towarzystwu Watch Tower and Tract Society, uczyniłem to z tym zastrzeżeniem, bym miał zupełną kontrolę nad tymi wydawnictwami w ciągu mojego życia, a po mojej śmierci miały być prowadzone według mego życzenia, które teraz wymieniam:


  
    KOMITET REDAKCYJNY MA SIĘ SKŁADAĆ Z PIĘCIU

  


  Żądam, aby cały obowiązek redakcyjny Zion's Watch Tower spoczywał w rękach komitetu składającego się z pięciu braci, których upominam, aby byli, bardzo oględnymi i wiernymi Prawdzie. Wszystkie artykuły jakie mają wychodzić w Zion's Watch Tower (Strażnicy) powinny mieć uznanie co najmniej trzech z komitetu składającego się z pięciu. Żądam także, aby, jeżeli taki artykuł uznany przez trzech a pozostały jeden, lub dwóch członków komitetu nie zgadzali się na ich poglądy, takie artykuły powinny być zostawione do dalszej rozwagi, modlitwy i dyskusji na przeciąg cza


  su trzech miesięcy, zanim mógłby być publikowany i aby tak dalece, jak to możebne jedność wiary i związki pokoju mogły być zachowane w zarządzie redakcyjnym tego pisma.


  Nazwiska komitetu redakcyjnego (z takimi zmianami jakie od czasu do czasu mogłyby się okazać) mają być ogłaszane w każdym numerze pisma, lecz wcale nie ma być wzmiankowane, przez kogo różne artykuły są pisane. Będzie rzeczą dostateczną, że artykuły są uznane przez większość komitetu.


  Jak Towarzystwo obiecało mi, że nie będzie wydawało innych pism, to samo wymaga się, by komitet redakcyjny nie pisywał do innych pism, lub miał z niemi jaką łączność w jakiej bądź mierze lub stopniu. Stawiając te wymagania, mam na względzie zabezpieczenie komitetu i pisma, od ducha ambicji, lub pychy, albo zwierzchnictwa, i aby Prawda była uznawaną i cenioną dla swej wartości, i aby Pan był szczególnie uznawany za głowę Kościoła i źródło Prawdy.


  Kopie moich kazań, jakie były publikowane w codziennych pismach za okres czasu kilku lat zostały zachowane i mogą być używane jako artykuły redakcyjne do Watch Tower lub nie, umieszczane, jak komitet będzie uważał za lepsze, lecz moje nazwisko niema być przy tym podpisywane, lub czyniona jakakolwiek wzmianka co do autorstwa.


  Wymienione poniżej nazwiska, jako członków komitetu (zależy od nich czy przyjmą) przypuszczam, iż są zupełnie wierni nauce Pisma Świętego, szczególnie nauce Okupu, że Bóg nikogo nie przyjmie, ani nie może otrzymać zbawienia, żywota wiecznego, z wyjątkiem wiary w Chrystusa, posłuszeństwa Jego Słowu i jego duchowi. Jeżeliby ktokolwiek z tego komitetu w jakim czasie nie zgadzał się z tymi zasadami, taki gwałciłby


  swoje sumienie i popełniałby grzech gdyby pozostawał nadal członkiem komitetu redakcyjnego - wiedząc, iż takie postępowanie byłoby przeciwne duchowi i zamiarom tego postanowienia.


  Komitet redakcyjny ma być trwałym, to jest, jeżeliby który z członków umarł, lub zrezygnował, to byłoby obowiązkiem pozostałych członków wybrać innego na jego miejsce, ażeby pismo nigdy nie było wydawane gdyby komitet nie był zupełnym to jest składającym się z pięciu. Przykazuję komitetowi wzmiankowanemu, wielką oględność względem wyboru do swej liczby innych członków. Czystość życia, jasne wyrozumienie Prawdy, gorliwość ku Bogu, miłość dla braci i wierność Zbawicielowi powinny być znamienną charakterystyką obranego.


  W dodatku do mianowanych pięciu, mających stanowić komitet, mianuję pięciu innych, z których ja bym wolał zrobić wybór na wakujące miejsce w komitecie redakcyjnym, aniżeli udawać się gdzieindziej po ogólne wybory, chyba że w czasie między uczynieniem tego testamentu, a moją śmiercią stało się coś takiego, co wskazywałoby na tych jako mniej pożądanych od innych dla zajęcia wzmiankowanych wakujących miejsc. Nazwiska braci komitetu redakcyjnego są następujące:


  William E. Page, William E, Van Amburgh, Henry Clay Rockwell, E. W. Brenneison, F. H. Robison.


  Nazwiska pięciu innych, których polecam jako najodpowiedniejszych do zapełnienia wakującego miejsca w komitecie redakcyjnym są następujące:


  A. E. Burges, Robert Hirsh, Izaak Hoskins, Geo. W. Fisher (Scranton), J. F. Rutherford, Dr. John Edgar.


  Następujące ogłoszenie ma być umieszczone w każ-dem wydaniu The Watch Tower po nazwiskach komitetu redakcyjnego.


  Pismo to znajduje się pod kierownictwem komitetu redakcyjnego, z których najmniej trzech musi czytać i uznać za Prawdę, każdy artykuł, jaki pojawia się na szpaltach tego pisma. Nazwiska komitetu redakcyjnego obecnie czynnego są następujące: (tu następują nazwiska).


  Ca się tyczy wynagrodzenia, to uważam za właściwe poprzeć sposób jaki praktykowało Towarzystwo dawniej, że nikt niema być płatnym, jak jedynie mają otrzymywać na umiarkowane wydatki tak, jak i ci, co służą Towarzystwu i pracują, w jakikolwiek sposób. Zgodnie z przyjętym zwyczajem Towarzystwa, polecam aby wynagrodzenie komitetu redakcyjnego lub trzech, którzy będą czynnymi, wynagrodzenie nie przechodziło co niezbędne, to jest, pożywienie, mieszkanie i dziesięć dolarów miesięcznie, także umiarkowane utrzymanie dla żony, dzieci lub osób, których utrzymanie zależy od nich —jak Rada Towarzystwa będzie uważała za właściwe— aby nie dawać możności odkładania pieniędzy na stronę.


  Życzyłbym sobie, by pismo Old Theology Quarterly wychodziło jak dotąd na ile jest sposobność i prawa krajowe pozwalają, a ich zawartość stanowić będą przedruki ze starych wydawnictw The Watch Tower, lub wyjątki z moich kazań, lecz żeby nie było przy tym nazwiska chyba że byłoby wymagane przez prawo.


  Jest także moim życzeniem, aby te same przepisy były zastosowane do niemieckich, francuskich, włoskich, duńskich, szwedzkich lub innych cudzoziemskich pism, zależnych, lub podtrzymywanych przez Watch Tower Bibie and Tract Society,


  Chcę, aby kopie niniejszego Testamentu były przesłane do wszystkich, których nazwiska jako komitetu redakcyjnego zostały wymienione powyżej, lub lista, z której inni do tego komitetu mogliby być wybrani na wakujące posady, a zarazem do każdego z Rady Towarzystwa Watch Tower Bibie and Tract Society. To ma być uczynione natychmiast po otrzymaniu wiadomości o mojej śmierci, tak aby jeżeli możebne w tydzień czasu, osoby mające stanowić komitet redakcyjny mogły się zgłosić na czas, a swoje listy by adresowali do wiceprezydenta The Watch Tower Bibie and Tract Society, ktokolwiek podówczas będzie zajmował to stanowisko. Odpowiedzi od wymienionych osób do komitetu redakcyjnego mają być do punktu to jest, czy przyjmują lub odmawiają warunki wyszczególnione. Odpowiedni czas powinno się naznaczyć każdemu wymienionemu, którzy mogą być nieobecnymi w mieście lub w kraju. W międzyczasie pozostali co najwyżej trzech z komitetu mogą rozpocząć czynność redaktorów. Będzie także obowiązkiem zarządu Towarzystwa, by zaopatrzyć w niezbędne urządzenie członków redakcyjnego komitetu, by im pomóc do wykonania ich obowiązków, we wszelki możliwy sposób stosownie do zobowiązania ze mną uczynionego w tym względzie.


  Oddałem także do Watch Tower Bibie and Tract Society moje wszystkie akcje znaczące głosy złożywszy je w ręce pięciu opiekunów mianowicie: sióstr S. Louis, Hamilton, Almeta M. Nation Robinson, J. G. Herr, C. Tomlins i Alice G. James.


  Ci opiekunowie mają służyć przez całe życie. W razie śmierci lub rezygnacji, której z tych sióstr, zarząd Towarzystwa, komitet redakcyjny i pozostali opiekunowie, po modlitwie o Boskie kierownictwo, obiorą innego opiekuna.


  Teraz, co się tyczy oskarżenia lub usunięcia z komitetu redakcyjnego którego z członków tegoż, który jeżeliby się okazał niegodnym stanowiska bądź z powodu różnicy w nauce, lub niemoralnego postępowania.


  Najmniej trzech z zarządu musi przedstawić oskarżenie. Zarząd rozpatrujący tę sprawę ma się składać z opiekunów Watch Tower Bibie and Tract Society i z pięciu opiekunów posiadających moje głosujące akcje i komitet redakcyjny z wyjątkiem oskarżonego. Z tych szesnastu członków co najmniej trzynastu powinno zgodzić się na oskarżenie i usunięcie. WSKAZÓWKI CO DO POGRZEBU


  Życzę sobie być pochowanym na gruncie będącym własnością Towarzystwa położonego w Rosemont United Cementery, a wszystkie szczegóły dotyczące posługi pogrzebowej powierzam siostrze mojej Mrs. M. M. Land i jej córkom Alice i May lub której z tych, które mnie przeżyją, przy pomocy braci i za ich radą jeżeli będzie żądaną. Zamiast zwykłej mowy pogrzebowej, żądam, by kilku braci przyzwyczajonych do mów publicznych, mogło uczynić kilka uwag, by posługa była zwyczajną i nie kosztowną i żeby odbyły się w kaplicy należącej do Bibie House, lub w jakiem innym odpowiednim na ten cel miejscu.


  MÓJ ZAPIS MIŁOŚCI


  Drogiej rodzinie "Bethel" tak ogólnie jak i pojedynczo zostawiam najlepsze życzenia spodziewając się dla nich błogosławieństwa Bożego, które ubogaca, a nie do daje smutku. Te same życzenia zasyłam w obszerniejszym jeszcze zakresie wszystkim należącym do rodziny Bożej na każdym miejscu - szczególniej radującym się z Prawdy w tym czasie żniwa. Błagam was wszystkich abyście rośli w łasce, w umiejętności, a nade wszystko w miłości, która jest najważniejszym owocem Ducha w różnej formie. Napominam do pokory, nie tylko wobec świata, ale jeden względem drugiego; także do cierpliwości jednych względem drugich i wszystkich ludzi; także do dobroci dla wszystkich, do braterskiej miłości, pobożności i czystości. Przypominam, że te przymioty są nam niezbędnie potrzebne, byśmy mogli osiągnąć Królestwo, a według zapewnienia Apostoła gdy to czynić będziemy, nigdy się nie potkniemy. "Tak bowiem hojnie dane wam będzie wejście do wiecznego Królestwa Zbawiciela Jezusa Chrystusa."


  Jest moim życzeniem, aby moja ostatnia Wola i Testament zostały ogłoszone w wydaniu Watch Tower (Strażnicy) zaraz po mojej śmierci.


  Mam nadzieję dla siebie jak i dla całego Izraela Bożego, że niezadługo spotkamy się, abyśmy nie rozstali się więcej przy Pierwszem Zmartwychwstaniu, w obecności naszego Mistrza, gdzie jest zupełność radości po wszystkie czasy. Gdy ocucimy się, będziemy zadowoleni będąc Jemu przypodobam.


  
    "Przemienieni z chwały w chwałę."


    (Podpisano)

  


  CHARLES TAZE RUS3ELL.


  Opublikowane i oświadczone w obecności świadków, których nazwiska pod tem podpisane.


  Mae F. Land, M. Almeta Nation, Laura M. Whitehouse.


  W Allegheny, Pa., dwudziestego dziewiątego czerwca, tysiąc dziewięćsetnego siódmego roku.


  W.T. 5999-1916


  Brzask 1936 str. 150-152


  R-6000


  USŁUGI POGRZEBOWE


  Zwłoki Pastora Russella – ogłoszenie o śmierci którego ukazało się w ostatnim numerze STRAŻNICY zostały przewiezione do Nowego Jorku z Zachodu w piątek rano, 3 listopada, a towarzyszył im sekretarz Pastora, Menta Sturgeon.


  Kiedy ciało dotarło do Chicago, na stacji zgromadzona była duża liczba przyjaciół, a ponieważ trzeba było przewieźć trumnę z jednego dworca kolejowego do następnego, uformowała się długa kolumna samochodów wioząca zasmuconych przyjaciół i posuwała się przez miasto. Trumna została otworzona podczas postoju i wiele osób mogło spojrzeć po raz ostatni na tego, którego znali i tak bardzo miłowali. Z Chicago ciału towarzyszyła delegacja oraz przyłączające się w drodze do Nowego Jorku delegacje z innych miast.


  Zwłoki dotarły do Domu Bethel w sobotę, gdzie zostały wystawione na widok publiczny dla Rodziny i członków zgromadzenia. W niedzielę rano zostały przewiezione do sali zgromadzeń Temple, gdzie spoczywały do godziny 10 wieczorem. Tysiące osób zobaczyło je tam po raz ostatni.


  Przez całą sobotę i niedzielę przedstawiciele zgromadzeń z wielu miast na wschód od Missisipi i z Kanady przybywali prawie każdym przyjeżdżającym pociągiem. Sala Temple nie mogła pomieścić wszystkich. Znajdująca się poniżej sala wykładowa została otwarta dla tych, którzy nie zmieścili się w głównym pomieszczeniu. Zajęty był każdy centymetr dostępnego miejsca od sutereny aż do balkonu na drugim piętrze.


  Przewidziano dwie usługi w sali zgromadzeń Temple – jedno miało się odbyć po południu dla przyjaciół, drugie wieczorem – dla publiczności. Jednak ze względu na szybko rosnącą liczbą przybywających, Komitet Organizacyjny ustalił dodatkową usługę w niedzielę rano. Mówcą był brat Macmillan, którego przemowa zostanie opublikowana osobno.


  Usługa popołudniowa, która była przewidziana szczególnie dla przyjaciół, rozpoczęła się odśpiewaniem solo pieśni “Bądź wierny aż do śmierci”. Te słowa robiły szczególne wrażenie, ponieważ jedna z najpiękniejszych kompozycji z kwiatów okalających trumnę miała szeroką białą wstęgę, na której widniały słowa tej pięknej pieśni. Następnie odśpiewano pieśń 23, “Błogosławiona niech będzie więź, która łączy”, tak często śpiewaną w zborach i na konwencjach na powitanie brata Russela podczas jego usług, oraz pieśń 273 – “Słońcem mej duszy mój drogi Ojciec” – która była jedną z ulubionych pieśni brata Russella.


  Każdy mówca po zakończeniu swojego przemówienia przy trumnie w głównej Sali zebrań, przechodził do sali wykładowej na dole i powtarzał to samo dla przyjaciół stłoczonych w mniejszej sali. Wszystkie te przemówienia – łącznie siedemnaście - ukazały się w THE WATCH TOWER.


  KOMPOZYCJA Z KWIATÓW


  Osobno w THE WATCH TOWER znajduje się całostronicowe zdjęcie kompozycji z kwiatów na mównicy. To była najładniejsza kompozycja, jaką kiedykolwiek widzieliśmy przy takiej okazji. Nie da się opisać tego widoku. Mównica na sali zgromadzeń Temple była tak zupełnie wypełniona roślinami, paprociami i kwiatami i najpiękniejszym zestawem kompozycji z kwiatów, że ledwie wystarczało miejsca dla mówcy i zwłok naszego umiłowanego Pastora. Co więcej, cała powierzchnia każdego balkonu oraz trybun była artystycznie udekorowana wielką różnorodnością paproci i kwiatów.


  U stóp trumny był umieszczony złamany słup kwiatów, właściwie przedstawiający to drogie ciało, które, podobnie jak ciało Pana, zostało złamane w służbie dla braci; podczas gdy u wezgłowia był wspaniały krzyż i korona zrobione z kwiatów, krzyż symbolizujący jego udział w śmierci Chrystusa, a korona symbolizująca koronę chwały, którą, jak wierzymy, nosi teraz w niebie z naszym drogim Panem.


  Mównica nie była na tyle duża, aby pomieścić wszystkie kompozycje z kwiatów, ani też wewnątrz sali zgromadzeń Temple nie było tyle miejsca, aby ukazać wszystkie przyniesione kwiaty. Chociaż wszystkie były piękne i tak liczne, w bardzo niedoskonały sposób przedstawiały stopień miłości i szacunku, którym nasz zmarły Pastor był obdarzany przez tych wszystkich, którzy dobrze go znali.


  Komitet Organizacyjny pragnął oczywiście zastosować się do sugestii, jakie wysunął Brat Russell w swoim Testamencie, dlatego też wielu braci zostało poproszonych do przemawiania podczas tej usługi. Byli to między innymi: A.H. MacMillan, Menta Sturgeon, W.E. Van Amburgh, P.S.L. Johnson, E.W.V. Kuehn, Toledo, O.; C.A. Wise, Indianapolis, Ind.; J.T..D. Pyles, Washington, D.C.; I.I. Margeson, Boston, Mass.; F.W. Manton, Toronto, Canada; C.B. Shull, Columbus, Ohio; G.C. Driscoll, Dayton, Ohio; Dr. L.W. Jones, Chicago, Ill.; D. Kihlgren, Springfield, Mass.; Dr. A.E. McCosh, Detroit, Mich.; C.J. Woodworth, Scranton, Pa.; George Draper, Wichita, Kansas; C.H. Anderson, Baltimore, Md.; W.L. Abbott, St. Paul, Minn.; and J.D. Ross, Truro, N.S. Jednak zrealizowanie programu w całości zajęłoby znacznie więcej czasu, a ponieważ sala Temple była tak zatłoczona, że wiele osób było zmuszonych stać przez długie godziny, uznano za rozsądne zmniejszyć liczbę mówców. Przemówienia mówców podczas tych trzech zebrań podane są w porządku chronologicznym:


  R-6000


  MOWA PRZEDPOŁUDNIOWA WYGŁOSZONA PRZEZ BRATA McMILLAN


  CIESZY mnie, iż mogę wyrazić uczucia wszystkich obecnych, gdy powiem, iż jeżeli nasz język posiada słowa zdolne wyrazić uczucia w obecnej chwili, to jeszcze się tych słów nie nauczyliśmy. Czujemy się szczęśliwymi a zarazem smutnymi, zmieszani i zdziwieni a jednak droga przed nami jest jasną i radujemy się. Śmierć bez zaprzeczenia powoduje smutek, gdziekolwiek ukaże się jej ręka, lecz jak się wyraża apostoł: "My nie jesteśmy jako ci, co nadziei nie mają," Chwalebna nadzieja podtrzymuje nas w godzinie próby i czujemy się szczęśliwymi, wiedząc, że drogi nam brat jest teraz z Panem.


  Wiele pytań nasuwa się na myśl. Na przykład: jesteśmy ciekawi, czy praca będzie postępowała na przyszłość jak w przeszłości? Czy wody Jordanu zostaną "uderzone", kto będzie pisał siódmy tom, do kogo mamy się teraz udać w naszych trudnych chwilach, próbach, i trudnościach, tak jednostki, jak i całe zgromadzenia? Moim zamiarem jest po krótko odpowiedzieć na niektóre z tych pytań przez wyłuszczenie zarządzeń, które nasz umiłowany Brat przed swoim zejściem postanowił.


  Po konwencji w New Port, która odbyła się w lipcu —Brat Russell poważnie zachorował. Podczas swej choroby wezwał mnie do siebie i przez trzy i pół godziny określał pracę, jaka według jego zdania miała być jeszcze dokonaną, planując jakby ją przeprowadzić. Wtedy zapytał mnie, czy ja, zechciałbym powrócić do Brooklyna i pomóc w pracy, tak w Bethel jak i w Tabernacle. Odpowiedź moją dałem później ofiarując moje usługi tak jemu jak i znajdującym się tam braciom. Między innymi Brat Russell powiedział mi, że siły go opuszczają i że już niedługo spodziewa się być z nami.


  Zdaje się, że od tamtej pory zamiarem Brata Russella było nałożyć większą odpowiedzialność na zarządców różnych departamentów tak w Bethel jak i w Tabernacle. Przed ostatnim odjazdem na zachód, Brat Russell uczynił coś takiego, czego nigdy przedtem nie czynił, to jest napisał listy do różnych braci, którzy mieli dozór nad różnymi oddziałami, określając ich obowiązki. Przy odjeździe zażądał, bym jechał z nim w automobilu na stację kolejową. Podczas tej jazdy położył swą rękę na moim kolanie i zapytał: "Co myślisz o tych listach, którym rozpisał?" Odpowiedziałem, zdaje mi się, iż nadludzka mądrość kierowała tą sprawą by je rozpisać, i że według mego wyrozumienia praca została zorganizowaną i uzupełnioną. Wtedy Brat Russell odpowiedział: "Cieszy mnie to bracie, bo bez organizacji nikt nie może dobrze pracować. Teraz, kiedy masz mój plan przed sobą, staraj się uczynić jak możesz najlepiej." Później napisał list, naznaczając, kto miał siadywać na czele każdego stołu. Z tego można zauważyć, że Brat Russell uczynił wszystko cokolwiek myślał iż może być zorganizowane, aby wszystko szło gładko.


  Odnośnie dalszego prowadzenia The Watch Tower (Strażnicy) został ustanowiony komitet redakcyjny, składający się z pięciu braci. Trzeba także wiedzieć, że znaczny zasób artykułów pozostał, który będzie służył na długi czas jako materiał do umieszczania w Watch Tower, zatem, chociaż nie jest więcej z nami cieleśnie, to jednak będziemy mogli czytywać w dalszym ciągu Zwiastowane Poselstwo, powierzone drogiemu nam Bratu. Teraz pokazuje się wyraźnym, że Pan zostawił go nam tak długo, aby, jak mówił Paweł za jego czasów, Chrystus został w nas uformowany, a teraz, żebyśmy mogli wytrwać bez ziemskiego przewodnika, którego Pan odjął od nas Swego wiernego sługę, który aż dotąd był naszym zwierzchnikiem.


  Dzieło, które jest teraz przed nami, jest wielkim dziełem, lecz ufamy, że Pan udzieli nam niezbędnej pomocy i łaski do jej wykonania. U Proroka Zachariasza jasno jest pokazane co miało się stać gdy Pan uderzy tego, co jest Jego przyjacielem, podobnie jak uderzył Pasterza. Pan Jezus cytując część tego proroctwa stosował do Siebie, pokazując, iż to miało się wypełnić na Nim, zaś część pozostała wypełniła się teraz. Gdy Jezus jako Pasterz został uderzony, owce rozproszyły się, znalazły się w rozerwaniu i zwątpieniu, dopokąd nie zostały zgromadzone i otrzymały Ducha Świętego będąc napełnieni mocą z wysoka, by prowadzili dalej pracę rozpoczętą przez Mistrza. Łącznie z uderzeniem "przyjaciela" nie powiedziano by owce miały być rozproszone, lecz przeciwnie, ręka wielkiego Boga odpocznie na maluczkich.- Zach. 13:7.


  Teraz drodzy przyjaciele, co mamy myśleć o tej sprawie?


  Pan zabrał nam ziemskiego przewodnika, a niektórzy słabego serca robotnicy mogą pomyśleć, że przyszedł czas, by złożyć narzędzie żniwiarskie i wyczekiwać, aż Pan powoła nas do Siebie. Lecz nie teraz czas, aby ustawać. Ten czas, jest czasem czynów, i jest ważniejszym, niż był kiedykolwiek przedtem! Postanówmy więc, że przy pomocy Bożej, podejmiemy pracę tam, gdzie drogi Brat zostawił i postanówmy nosić wysoko godło Prawdy, aż wody Jordanu zostaną uderzone i rozdzielone, a ostatni członek klasy Eliasza zostanie wzięty do chwały. Niech nam wszystkim Bóg dopomoże, abyśmy mogli służyć Mu wiernie.


  W.T. 6001-1916


  Brzask 1936 str. 152,153
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  MOWY POPOŁUDNIOWE


  MOWA BRATA MENTA STURGEON


  W PONIEDZIAŁEK dnia 16 października, o godzinie piątej po południu Brat Russell opuścił Bethel po raz ostatni. W południe uwiadomił drogą mu na ziemi rodzinę, że na krótki czas musi ją opuścić, wyrażając nadzieję, że podczas jego nieobecności wszyscy będą czuli się szczęśliwymi i otrzymają błogosławieństwo Boże. Wyraził się także, iż tak on, jak brat, który miał mu towarzyszyć będą mieli radość sprawując dzieło Boże. Wtedy, gdy wszyscy stali na swych miejscach Brat Russell odmówił uroczystą modlitwę, którą rozpoczął słowami:


  "O Boże, obiecaną Twą łaską, napełnij wszystkie poświęcone serca," po czym powrócił do swej pracowni, gdzie podyktował dziewięć listów, dając niektórym braciom rozporządzenie względem ich obowiązków. O naznaczonej godzinie wyszedł by więcej tam nie powrócić, żegnając się z niektórymi braćmi gdy przechodził przez korytarz.


  O godzinie szóstej po południu pociąg kolei Lehigh Valley odjechał z Jersey City wioząc drogiego nam Brata na jego ostatnią pielgrzymską podróż, która miała się skończyć w Niebie. Prowadząc publiczne zebrania w Providence i Fali River dzień przedtem, czuł się dość zmęczony i tego wieczoru już nie dyktował listów na pociągu, jak to było jego zwyczajem. Udał się na spoczynek wcześniej jak zwykle, mówiąc: "Dobranoc". Rano na zapytanie, czy spał dobrze, odpowiedział, jak zwykle: "Na oba boki" to miało znaczyć częste obracanie się podczas nocy, z boku na bok.


  Brat Russell ostatnimi czasy mówił, ze rzadko kiedy mógł spać dobrze, prawie co godzina się przebudzał i był oddany myślom. Staranie o wszystkie zgromadzenia które mu leżały na sercu i fizyczne boleści nie pozwalały mu na wiele spoczynku. Zawsze jadał mało i uważał na skutki jakie były z tego co jadł, lub pił. Często dla oszczędności dzielił się porcją ze swym towarzyszem. Było zawsze jego zwyczajem modlić się przed jedzeniem gdzie by to nie było, bądź na pociągu, bądź w hotelu. Zwyczajem jego także było, by na początku podróży zaopatrzyć w dostateczną ilość pieniędzy tego, co z nim podróżował, by mógł pokryć wszystkie swoje wydatki podczas podróży. Urządzenie było tego rodzaju, że płaciliśmy jeden drugiemu wydatki na przemianę. On płacił wydatki nas obydwóch jednego dnia, a jego towarzysz płacił drugiego dnia i tak trwało przez całą podróż.


  We wtorek rano przyjechaliśmy do Kanady i żartobliwie zapytał: "Czyś nie czuł jak most wydął się w środku gdyśmy przez niego przejeżdżali?" Odnośnie Kanady powiedział: "Tym razem nie będą nas molestować, gdyż tylko przejeżdżamy co się zaś tyczy odwiedzenia Kanady to nie mam zamiaru tego robić, jeżeli sobie tego nie życzą." Podczas poprzednich dwóch wizyt Brat Russell miał przykre doświadczenie w Hamilton, Ontario, lecz tym razem nawet nie poznał Hamiltonu gdyśmy tamtędy przejeżdżali. W Londynie zmieniliśmy pociąg i niezadługo, bo we wtorek po południu wysiedliśmy w Detroit. Tutaj dopiero doświadczenia Brata Russella zaczęły się i stawały się coraz przykrzejsze aż do końca drogi. Chociaż czuł się fizycznie słabym i zmęczonym, jednak słuchał cierpliwie zażaleń pewnego brata i uczynił wszystko co mógł, by pogodzić powaśnionych braci. Szofer zawiózł nas w złe miejsce i zmarnował nam wiele bardzo drogiego czasu. Połączenie tramwajowe także było bardzo niepomyślne. Sprawa wielkiego znaczenia mająca łączność z pracą żniwiarską zupełnie się nie powiodła, przez co Brat Russell czuł się bardzo zawiedziony i zakłopotany.


  TRUDNOŚCI W DRODZE


  Na pociągu Pere Marquette w drodze do Lansing, Mich. Brat Russell zwrócił uwagę: "Gdyśmy się pierwszy raz spotkali, to nie spodziewaliśmy się, iż będziemy razem jechać do Lansing." Zdziwiło mnie, że on doskonale pamiętał nasze pierwsze spotkanie w Auegheny. Przez to chciał pokazać swoją miłość i zainteresowanie swemu towarzyszowi podróży. Publiczne zebranie w Lansing było dość liczne, lecz dla jakiegoś powodu zainteresowanie osłabło i wiele osób wyszło, o czem potem wspominał i zdawał się temu dziwić. Na stacji kolejowej rozmawiał z pewnym bratem aż do północy, poczym zwrócił uwagę, iż chce się udać na spoczynek.


  Następnego rana to jest w środę spodziewaliśmy się już być w Chicago, tymczasem znaleźliśmy się na bocznej linii w Kalamazoo, bez żadnej pewnej wiadomości czego mamy się spodziewać. Rozbicie pociągu towarowego podczas nocy było przyczyną opóźnienia i powiedziano nam, że trzeba będzie przejechać jakich pięćdziesiąt mil, by można dojechać do naszego miejsca. W tym pociągu nie było wagonu jadalnego, ani można było dostać do jedzenia z powodu niepewności. Kto z uważnych i przezornych przyjaciół w Brooklynie zaopatrzył nas w zakąskę (sandwiches) które się teraz bardzo przydały, bo mieliśmy z nich śniadanie, a następnie i obiad. Po sześciu godzinnym opóźnieniu przybyliśmy do Chicago, lecz spóźniliśmy się na pociąg, który miał nas zawieźć do Springfield, a w skutek tego nie byliśmy zdolni zdążyć na umówione zebranie pomimo różnych kalkulacji. W Chicago jego wytrwałość fizyczna została wytężoną do ostatnich granic. Okoliczności tak się złożyły, że byliśmy zmuszeni iść kilka mil, aż do zmęczenia, zapewne i Brat Russell czuł się bardzo zmęczony chociaż żadnej uwagi nie zwrócił z tego powodu. To wszystko wydarzyło się po krótkim zaledwie wypoczynku ubiegłej nocy i po bardzo skromnej przekąsce.


  Przygotowując się do odjazdu w środę wieczorem do Kansas City przez Springfield, na stacji Union w Chicago pewna dama, która na pewien czas przyjechała z południowych stron do Chicago odwiedzić swoją córkę i syna, przybliżyła się do Brata Russell i przedstawiła się jako córka pewnej damy, która poprzednio zamieszkiwała Allegheny i była w Prawdzie a mowę na jej pogrzebie prowadził Brat Russell. Opowiadała dalej, że ona sama chociaż jeszcze nie przyznaje się, by była jedną z nas w zupełnym znaczeniu, to jednak wierzy i jest szczególnie zainteresowana Foto Dramą tak dalece, że pisze o niej książkę pod nazwą "Złoty Wiek" i prosiła czy nie mogłaby otrzymał kopię Scenario, które było jej też obiecane. Brat Russell jak zwykle zapytywał czy była ona i jej córka ofiarowaną, na co odpowiedziały, iż się poważnie nad tą sprawą zastanawiają.


  Wiele razy słyszałem Brata Russella pytającego się: "Czy jesteś ofiarowany?" Prawie zawsze zadawał to pytanie. Po temu miał wiele sposobności, bo ludzie wszędzie go poznawali, czy to na kolei, na stacjach, w hotelach i pragnęli z nim kilka słów zamienić. Na kolei znali go konduktorzy, posługacze, pasażerowie, również na stacjach, w hotelach i na ulicach wszędzie był poznawany. Wiele razy na kolei podchodzili do mnie ludzie z zapytaniem: "Czy to jest Pastor Russell? Widziałem podobiznę w gazecie." Lub czasem "słyszałem go mówiącego tam, albo w tem miejscu." Czasem zapytywali, gdy przechodził przez pociąg. W ten sposób mieliśmy okazję posłać wiele tomów Planu Wieków i innych pism.


  ZGINIECIE WALIZY


  Około północy przyjechaliśmy do Springfield, gdzie bilety miały być kupione. Brat Russell miał zamiar siedzieć aż przyjedziemy do Springfield gdzie miał spotkać oczekujących na niego przyjaciół, którzy mieli doręczyć mu listy i pomówić z nim kilka słów, lecz uległ mojej prośbie, by tę sprawę powierzył mnie a sam udał się na spoczynek. Była to dżdżysta i zimna noc, lecz wielu wiernych przyjaciół oczekiwało spotkania. Po wytłumaczeniu im okoliczności i stanu zdrowia, byli zadowoleni, oddali należące do Brata Russella listy, załączając dla niego swą chrześcijańską miłość, którą on bardzo cenił. Brat, który zastąpił Brata Russella w Springfield mówił, że z większą łatwością udało się im przygotować do publicznego wykładu, aniżeli innym razem, a przypisał to wpływowi jaki wywarł Brat Russell gdy przemawiał tam na wystawie stanowej.


  W Kansas City, w czwartek rano natrafiliśmy m wiele trudności w kupieniu biletu na zachód, tak iż okazało się niezbędnym jechać do miasta podczas deszczu i z takim opóźnieniem, że Brat Russell biegł, by zdążyć na pociąg, czego przedtem nigdy nie czynił. Nadmieniamy to zdarzenie by wykazać jak odmienną była to podróż od poprzednich. W czwartek po południu przyjechaliśmy do Wichita na czas, by zdążyć na popołudniowe zebranie lecz spotkaliśmy przeszkodę przez zginiecie walizy należącej do Brata Russella. Brat, który miał o niej staranie, podczas gdy przygotowywał swój automobil do odjazdu postawił walizę na stopniu, zapomniawszy ją wziąć do środka. W drodze, między stacją kolejową a miejscem gdzie było zebranie spadła ze stopnia. Z tego powodu nie mogłem wziąć notatek z mowy, którą miał Brat Russell bo wspólnie z tym bratem staraliśmy się odszukać zgubioną walizę. Uczyniliśmy wszystko, co było w naszej mocy, lecz bez skutku, ostatecznie daliśmy ogłoszenie w gazecie ofiarując nagrodę za zwrócenie walizy.


  W nadziei odszukania straty pozostaliśmy do następnego dnia a jednocześnie potrzeba było kupić niektóre przedmioty potrzebne do użytku w drodze. Publiczne zebranie odbyło się wieczorem, po którym Brat Russell czuł się zmęczonym. Na drugi dzień rano opuścił swój pokój później niż zwykle, lecz po śniadaniu pracowaliśmy razem aż do południa nad pewnym dokumentem i listami, które poprzednio były dyktowane. Tutaj pewien podróżujący agent, o dobrej powierzchowności przedstawił się Bratu Russellowi jako zainteresowany jego pracą. Okazało się, iż on jest synem pewnego dobrze znanego kaznodziei w Allegheny, który swego czasu bardzo występował przeciw Bratu Russellowi i wykonywanej przez niego pracy. Żona tego jegomościa również się interesowała, którą następnie spotkaliśmy w Dalas, Texas, na publicznym zebraniu. Uczyniwszy wszystko, by odzyskać zgubioną walizę przestaliśmy poszukiwać i wkrótce byliśmy w drodze do Dallas, gdzie miała się odbyć konwencja.


  DOŚWIADCZENIA W DALLAS


  Przybyliśmy do Forth Worth wczesnym rankiem co nie było wygodnym dla naszych przyjaciół spotkać nas, więc wzięliśmy kolej elektryczną do Dallas. W Dallas odbywała się wystawa stanowa przez co wszystkie hotele były przepełnione. Z powodu stanu zdrowia Brata Russella, byliśmy zmuszeni opuścić wagon przed przyjazdem do Dallas, a następnie byliśmy zmuszeni iść pieszo jakich siedem ulic przepełnionych ludźmi; z tego powodu wszelka łączność z braćmi się zerwała. Po wielu jednak trudach udało się im nas odszukać. Ponieważ hotele były przepełnione, więc zostaliśmy ulokowani w prywatnych pokojach umeblowanych. Zostaliśmy tu przez sobotę i niedzielę, aż do następnego miejsca naznaczonego.


  Brat Russell konwencję w Dallas zakończył łamaniem chleba (Love Feast) i był bardzo zadowolony gorliwością i szczerością tamtejszych braci. Tego wieczora przemawiał do publiczności przez dwie i pół godziny, podczas mowy z tyłu sceny było niemałe zamieszanie, ponieważ grupa teatralna przygotowywała się do gry tegoż wieczora. Jeden z członków tej grupy poznał Brata Russella jako mówcę i prosił, czy nie mógłby przyłączyć się do śpiewu zakończającego zebranie. Miał on mocny przyjemny głos gdy śpiewał pieśń: "Chwalcie Wszyscy Wielkość Imienia Jezus." Po małym spoczynku w najbliższym hotelu kilku nas udało się na stację, torując sobie drogę powoli przez ścisk jak tylko mogliśmy, a co wzięło nam całe pół godziny, by przyjść na stację. Wszedłszy do pociągu w Dallas w niedzielę, dnia 22 października, Brat Russell czuł się zmęczonym i narzekał na ból głowy, przeciw czemu wziął lekarstwo i udał się na spoczynek.


  Dnia następnego, po przybyciu do Galveston nie czuł się wcale dobrze, lecz ponieważ bracia urządzili zebranie, więc zgodził się przemawiać po mowie brata Sturgeon o godzinie 11:30. Na tem zebraniu Brat Russell również uczynił czego przedtem nie miał zwyczaju czynić, to jest napisał na papierze tekst i jeden wiersz pieśń; i zaznaczył w swej mowie do braci, iż to zrobił dlatego, by się nie omylić. Tekst napisany na papierze jest ten: "A gdy się to pocznie dziać, spoglądajcież, a podnoście głowy wasze, przeto, iż się przybliża odkupienie wasze."


  BRATA RUSSELL'A OSTATNI OBIAD


  Mowa, którą Brat Russell miał na tym zebraniu została zanotowaną i w swoim czasie będzie opublikowaną. Ostatnie listy, które Brat Russell dyktował były przed pójściem na to zebranie. Po zebraniu bracia wzięli go na przejażdżkę po Bulwarze i zdawał się być zadowolonym z przyjemnego wietrzyku morskiego i pięknych fal zatoki Meksykańskiej. Było dziewięciu braci, którzy byli z nami na obiedzie w hotelu Balvez, gdzie Brat Russell odpowiadał na ich pytania i zdawał się być zadowolonym z towarzystwa braci i z obiadu. Podczas przejażdżki po Bulwarze pewien brat wynurzył mu swoje trudności, na które otrzymał poradę. Ten obiad którego Brat Russell spożył, był ostatnim. Odtąd już zaledwie mógł zjeść dwa jajka gotowane na miękko lub trochę soku owocowego, lub coś w tym rodzaju.


  Teraz byliśmy gotowi na publiczne zebranie w Galveston, zwołane do pięknego audytorium, lecz ponieważ było to w poniedziałek po południu więc przyszło zaledwie pięćset osób. Brat Russell miał trudną pracę, a może trudniejszą niż kiedykolwiek, czuł się bowiem bardzo zmęczonym przy końcu mowy. Jadąc po zebraniu na pocztę, a następnie do pociągu, bracia ciągle prowadzili rozmowę i zadawali pytania aż do odjazdu, w tym czasie Brat Russell nic nie jadł. O godzinie 7:15 wieczorem przybyliśmy do Huston, gdzie już czekali bracia, którzy go zawieźli do dobrze zapełnionego audytorium, które mogło w sobie pomieścić około 1200 osób, do których przemawiał około dwie i pół godziny, czyli razem tego dnia w poniedziałek, 24 października mówił sześć godzin. Czy mógł być zmęczonym i znużonym?


  Po całonocnej jeździe we wtorek rano przyjechaliśmy do siostry Frost i nic' dziwnego, że Brat Russell czuł się gorzej. Skutki jego pracy dawały się widzieć więcej niż zwykle, jego przepracowane ciało zaczęło upadać, kryzys stawał się widoczniejszym. Tego rana kilka rzeczy, których Brat Russell sobie życzył zostało załatwionych, a zdaje się, iż wiedział doskonale co było potrzebne. Cały poranek pracował wiernie, a chociaż wezwaliśmy doktora, który częściowo interesował się Prawdą i który z chęcią przyszedł odwiedzić Brata Russella, to jednak nie był z tego zupełnie zadowolony. Podziękował za dobre chęci, lecz dał poznać, iż nie potrzebuje usług, doktora. On najlepiej wiedział czego potrzebował w swojej sprawie i wiedział doskonale jak sobie radzić, miał przy sobie sługę, który z gotowością i chętnie uczyniłby wszystko, co tylko było potrzebne. To było wszystko co on sobie życzył. Najlepsze owoce były przed nim postawione, lecz wcale ich nie ruszył.


  Stan zdrowia Br. Russella stawał się bardziej krytycznym, podpisał kilka listów, które były napisane i dał do zrozumienia, iż czynimy dzieło ważniejsze, aniżeli możemy to pojąć i zażądał, by go zastąpić i wypowiedzieć mowę na sali o godzinie 11. Siostra Frost oddała na usługi swój automobil tak, że mogliśmy łatwo i prędko być tam i z powrotem. Brat Russell przy obiedzie rozmawiał ze wszystkimi wesoło jak zwykle, lecz nic nie jadł pomimo, że obiad był wyborny. Po obiedzie poszliśmy na górę do jego pokoju, trzymając się pod rękę, a po krótkiej rozmowie powiedział mi, abym go wyręczył i poprowadził zebranie, które miało odbyć się na sali, o godzinie 3, to jest ofiarowanie dziatek, co się też stało po czym powróciłem natychmiast do jego pokoju.


  Brat Russell spodziewał się telegramu z Chicago którego powinien był otrzymać w Dallas, dlatego dowiadywaliśmy się we wszystkich biurach telegraficznych czy nie przyszedł. Zgubioną walizę odnaleziono i otrzymaliśmy w Dallas. Pewna dziewczyna znalazła ją w Wichita, którą zatrzymała aż dowiedziała się co ma z nią uczynić, po wyczytaniu ogłoszenia w gazecie. Otrzymała swoją nagrodę i była zadowoloną. Z powodu nie otrzymania pewnych telegramów Brat Russell czuł się znowu zawiedziony. Po powrocie z zebrania pozostaliśmy już razem przez resztę dnia, faktycznie przez cały następny tydzień byliśmy bardzo blisko siebie.


  OSTATNI PUBLICZNY WYKŁAD BRATA RUSSELLA


  Wieczór się zbliżał. Usiadłem na parapecie okna, tuż przy jego boku, ręce moje spoczywały na jego kolanach, a twarz moją miałem zwróconą ku jego twarzy. Jakby elektryczność płynęła z twarzy w twarz, i z serca do serca. Rozmawialiśmy tonem zniżonym, podczas tej rozmowy Brat Russell rzekł: "Drogi bracie, proszę cię, byś dziś wieczorem był blisko mnie i był gotów, abyś (podczas mojej mowy) gdy przerwę, podchwycił przerwaną myśl i poprowadził dalej." To wszystko zdawało się być nadzwyczajną rzeczą, a jednak było wypowiedziane ze spokojem. To wywarło głębokie wrażenie na jego towarzyszu i obserwował odtąd jego twarz, oczy, słowa, by odpowiedzieć natychmiast, bez wypowiadania słów.


  Wieczorny wykład w San Antonio odbył się w największym i najlepszym teatrze. Rzeczywiście jest to piękny budynek. Tak dół jak i trzy balkony (galerie) w górze były wypełnione ludźmi o inteligentnych twarzach. Nigdy nie widzieliśmy zebrania piękniejszego. Przedmiot zapowiedziany: "Świat Się Pali" rozpoczął się bardzo dobrze.


  Gdy już wszystko było gotowe, Brat Russell o godzinie 8:10 wyszedł na scenę i rozpoczął swoją ostatnią mowę publiczną. Siedząc za kurtyną z prawej jego strony, mogłem obserwować wszystkie jego poruszenia. Wszystko szło dobrze przez jakich czterdzieści pięć minut, gdy zauważyłem, iż Brat Russell będzie zmuszony przestać mówić. Bez żadnego znaku cierpień, z zupełnym panowaniem nad sobą, opuścił mównicę, a w tejże chwili z zupełnym spokojem i bez słowa objaśnienia przyczyny podjąłem wątek myśli gdzie został przerwany. Mówiłem może pięć minut, gdy Brat Russell powrócił na estradę a ja powróciłem na swoje miejsce za kurtyną. Oczy moje znowu były na niego zwrócone, a po pół godzinie znów ustąpił ze sceny, a ja wstąpiłem starając się w dalszym ciągu prowadzić to o czym było mówione przedstawiając Eliasza jako figurę. Po siedmiu minutach Brat Russell powrócił znowu i dalej prowadził swoją mowę, przedstawiając swym słuchaczom uformowanie składu wiary na Soborze w Nicei pod zwierzchnictwem cesarza rzymskiego Konstantyna, gdy ponownie zmuszony był opuścić estradę. Z łatwością podchwyciłem opowiadanie historyczne, które prowadziłem około dziesięciu minut, gdy przyszła mi myśl, czy Brat Russell nie życzy sobie bym zakończył tę mowę. Wtem drogi nasz nauczyciel powraca w porę by zakończyć swoją mowę. Był to najwyższy szczyt wszystkich jego publicznych mów. On wydawał mi się, iż stoi w pełnej chwale. Gdy publiczność odśpiewała: "Wszyscy Niech Chwalą Imię Jezus" zakończył modlitwą a po zejściu z estrady zastał mnie na niego czekającego. Usiadł na krześle, którego ja używałem a podczas chwilowego odpoczynku pewien brat zrobił kilka zdjęć fotograficznych, które były ostatnie.


  W DRODZE DO KALIFORNJI


  Do pociągu byliśmy odprowadzeni przez siostrę, przez którą byliśmy goszczeni i zaopatrzeni we wszelkie nasze potrzeby, o której święcie można powiedzieć, iż: "uczyniła co tylko mogła. "Wręczając mi pieniądze powiedziała, abyśmy wzięli na kolei oddzielny apartament (drawing room) z San Antonio do miejsca przeznaczenia i zaznaczyła, że raduje się, iż może to uczynić. Brat Russell z początku nie zgadzał się na przyjęcie tej oferty przypuszczając, iż to było za wiele, lecz potem zgodził się i dobrze uczynił, gdyż tej nocy wstawał 36 razy w ciągu siedmiu godzin!


  Po odjeździe z San Antonio miałem po raz pierwszy przywilej rozsznurować i zdjąć obuwie z nóg Brata Russella. Przedtem nigdy się na to nie zgodził, chociaż próbowałem to uczynić po kilka razy, lecz teraz zgodził się na to i rzekł: "Dziękuję." Następnego dnia rano, był poważnie chory, chociaż nie chciał się do tego jeszcze przyznać. Przez cały dzień we środę pozostał w łóżku. Gdy Brat Russell leżał w sowim łóżku zająłem miejsce na sofie blisko łóżka i obserwowałem każde poruszenie i pomyślałem sobie co za ogromną pracę jego mózg dokonał! Ująwszy jego prawą rękę w moją lewą z lekka uderzyłem moją prawą, i myśląc o mowie wypowiedzianej w San Antonio wczoraj wieczorem i wielu innych razach widziałem go używającego też rękę, gdy wykazywał błędy różnych wierzeń ludzkich w porównaniu do Słowa Bożego — powiedziałem: "To najsilniejsza ręka krusząca błędy, jaką kiedykolwiek widziałem." . Na co odpowiedział, iż on nie myśli, aby więcej mogła kruszyć.


  Wtedy nasunęło mi się pytanie: "Kto uderzy rzekę Jordan ?" Na to odpowiedział, "Kto inny może to u-czynić." "Jakie jest znaczenie zapłaty grosza?" zapytałem. Pomyślał chwilę i rzekł: "Ja nie wiem". Brat Russell zdawał się być zakłopotanym. Wtedy zapytałem się jak się czuje. O swoich cierpieniach powiedział mi tylko tyle: "Ja zawsze myślałem, że powinienem przejść przez wielkie cierpienia zanim dokończę mojego biegu i myślałem, że one były wtedy, gdym miał trudne przejścia w Pittsburghu, lecz jeżeli podoba się Panu by do tego dołożyć jeszcze i te to jest także dobrze."


  Podczas tej rozmowy między innymi powiedział: "Co mamy teraz robić?" Z modlitwą zastanawiając się nad tym, rzekłem: "Bracie Russell zdaje mi się, że wiesz lepiej o swoim stanie, lepiej niż ktokolwiek inny mógłby wiedzieć i pamiętałeś o wszystkim, co mogłoby być u-czynione. "Czym uczynił wszystko co powinienem był uczynić?" Odpowiedzi jego nigdy nie zapomnę. Słowa jego były pełne pociechy, gdy cichym głosem rzekł: "Tak, uczyniłeś wszystko, i nie wiem co ja bym zrobił bez ciebie."


  Każde słowo, które wypowiedział i każde poruszenie kazało mi się głębiej zastanawiać a jednak nie mogłem pogodzić się z myślą, że jego życie zbliża się ku końcowi. Moja myśl, jak i wszystkich prawie braci była, że. Brat Russell prawdopodobnie będzie z nami do ostatka i że zostanie przemieniony, gdy praca się skończy. Mając to na myśli odpowiedziałem na jego pytanie mówiąc: "Ponieważ jest wszystko zrobione, a Brat czuje się słabszym coraz bardziej, bo nic nie jedząc skądże siły mają przyjść. Ja myślę, abyśmy powrócili do Brooklyna, a tam może się znajdzie cośkolwiek co postawi Brata znowu na nogi." Jego zaś na to odpowiedź była: "Pan pozwolił nam nakreślić tę drogę." Z tego wyrażenia wnioskuję, iż miał na myśli: "Droga, która była nakreślona, a według której cały program został ułożony oznacza dla nas Wolę Bożą, przeto musimy czynić wszystko, by ją wypełnić. Mając na względzie, że Brat Russell podczas lata, bardzo był wyczerpany z powodu wielu Konwencji, przeto moją myślą było, by do Golvestonu z New Yorku jechać okrętem, lecz nie chciał się na tę propozycję zgodzić, bo taka jazda zajęłaby wiele czasu.


  ZATRZYMANI W DEL RIO


  Jechaliśmy szybko przez południowy Texas koleją Southern Pacific i zbliżaliśmy się do Del Rio, gdzie dowiadujemy się, że most, przez który mieliśmy przejeżdżać został spalony ubiegłej nocy i że będziemy zmuszeni czekać przez jakiś czas. Nasz pociąg zatrzymał się Del Rio wśród obozowiska żołnierzy pogranicznych. Żołnierze maszerowali po ulicach, kapele wojskowe grały i bardzo wiele hałasu było na wszystkie strony. W dodatku do tego, trzy pociągi z żołnierzami stały na linii obok naszego pociągu, a ponieważ tym żołnierzom nie było wolno opuszczać wagonów, więc ustawiczny był hałas różnego rodzaju piski, głupstwa i żarty. To trwało cały dzień i noc, a przy tym było tam znacznie gorąco. Lecz z ust Brata Russella nie wyszło ani słowo zażalenia, nawet ani wspomniał o żołnierzach lub hałasie.


  Del Rio jest miastem mającym około 10,000 mieszkańców, więc można było zaopatrzyć się w niektóre potrzebne rzeczy.. W ciągu dnia przedstawiłem Bratu Russell myśl by pójść do miasta sprowadzić dobrego doktora by zasięgnąć jego rady, co było najlepiej uczynić w sprawie podobnej do jego, nie mówiąc nic dla kogo ta porada miała być; lecz to nie trafiło do jego przekonania. Szafarz z jadalnego wagonu znał Brata Russella, więc przyszedł go odwiedzić, okazał wiele grzeczności i ofiarował się uczynić wszystko co tylko by mógł. Wagon jadalny był czwartym wagonem od naszego i trzeba było przechodzić tę przestrzeń po każdą drobnostkę jaka była potrzebną. Po całodziennym opóźnieniu wyjechaliśmy z Del Rio we wtorek rano i byliśmy pierwsi, którzy przejechaliśmy przez most odbudowany.


  Gdy nasz pociąg zaczął przechodzić przez rzekę i gdym doszedł do naszego apartamentowego wagonu, byliśmy na połowie mostu. Gdym zwrócił Brata Russella uwagę, on podniósł się na łóżku i wyjrzał przez okno. Przez ten czas przejechaliśmy rzekę przez co zwróciłem uwagę: "Bracie Russell, myśmy nieraz Cię słyszeli mówiącego o czasie gdy przyjdzie się nam przejść przez rzekę, a teraz nareszcie przejechaliśmy." Słodki uśmiech okazał się na jego twarzy, lecz nie odpowiedział ani słowa. Zaczęła się nasuwać na myśl możliwość śmierci, lecz jeszcze nie tak prędko. Był to październik i przyszło mi na myśl, że jak byliśmy zatrzymani jeden dzień w południowym Texas, tak możebne, iż pozostanie jeszcze z nami do przyszłego października 1917. Z te myślami, jakie krążyły po mojej głowie starałem się czynić, co tylko było możebne, by usłużyć naszemu drogiemu pacjentowi, który wszystko oceniał, a w niczym się nie skarżył. Było bardzo trudno podać coś do picia, by nie rozlać bez uprzedniego podniesienia mu głowy. Było tam dosyć zajęcia we dnie i w nocy, lecz uważam za wielki przywilej, iż mogłem usługiwać.


  W piątek wieczorem przyjechaliśmy do Kalifornii, do miejsca, gdzie musieliśmy zmienić pociąg. Brat Russell powstał i ubrał się jak zwykle, chociaż rozumie się, iż był bardzo osłabiony. Tak było właśnie jak przypuszczałem, że to uczyni, gdy przyjdzie czas na następne zebranie, ponieważ już przedtem tak robił. Cały dzień w sobotę mając ciężki ból i będąc bardzo osłabionym, a do tego przeciwności piętrzyły się przed nim co chwila, on jednak walczył jak olbrzym. Podobnego heroizmu ni-gdym nie widział, ani słyszał. Bracia go zawiedli i myślał, czy Pan nie był czasem przeciw niemu w jakim względzie. Próby jego się wzmagały, jednak nie wyrzekł żadnego słowa skargi, lub narzekania. On przyrzekł Bogu, że nie będzie szemrał ani narzekał i tego przyrzeczenia święcie dotrzymał. Był on tak wielkim, żem nie śmiał zbliżyć się do niego.


  W DRODZE DO LOS ANGELES


  Pociąg nasz przyjeżdżając do Los Angeles spóźnił się o godzinę, czy nawet więcej, w niedzielę rano dnia 29-go października, w dodatku nie mieliśmy nic do jedzenia. Bracia się radowali, gdy nas ujrzeli, lecz wkrótce ich twarze się zmieniły, gdy ujrzeli stan zdrowia Brata Russella. Widzieli, iż był słaby, lecz nie wiedzieli jak bardzo był chorym. Oprócz tego on nie przyznawał iż był rzeczywiście chory. Około godziny dziewiątej zapytałem się, czy nie zechciałby co jeść. Odpowiedział, iż nie jest głodnym, lecz kazał mi coś zażądać, co też uczyniłem. Zgodził się, żeby coś wziąć, lecz tylko skosztował trochę. Przynosząc mu to zapytał, czy ja już jadłem śniadanie? a gdym odpowiedział że nie, chciał wiedzieć dlaczego. Odpowiedziałem, iż chciałem żeby on zjadł pierwej, wtedy oświadczył, iż on nie będzie jadł swego śniadania, aż ja zjem swoje.


  Takim było usposobienie Brata Russella, że myślał o potrzebach innych. Kiedykolwiek żądał, abym mu coś uczynił, zawsze dodał: "Proszę", a gdy było zrobione to powiedział: "Dziękuję. Był on godnym podziwu! Brat Holmer Lee podczas gdyśmy tam przebywali uczynił co mógł dla Brata Russella, a przy odjeździe dał mi swoje najlepsze lekarstwo i spodziewał się, że ono pomoże. Bracia w Los Angeles okazali swoją dobroć w każdym względzie.


  OSTATNIA MOWA BRATA RUSSELLA DO BRACI


  Gdy nadszedł czas zebrania popołudniowego dla braci, niektórzy bracia przyjechali po Brata Russella automobilem i zabrali go na salę. O godzinie 4:30 w niedzielę po południu opuściliśmy hotel, by się udać na zebranie, które miało się odbyć w tem samem audytorium, gdzie odbywała się Los Angeles Konwencja na początku września. Jest to bardzo odpowiednia sala. Nie znamy lepszej sali, w której Brat Russell mógłby wypowiedzieć ostatnią swoją mowę do braci. Zwrócił on uwagę braci, aby nie zważali na jego stan zdrowia, mówiąc: "Nie usuwajcie mnie bracia."


  Brat Russell był tak uważnym na uczucie innych, że nigdy nie polegał na sympatji innych. Bardzo mało kto wiedział, że on fizycznie cierpiał przez lat trzydzieści. Pewnego razu uwiadomił braci w Bethel, że nie przyjdzie na śniadanie, a następnie powiedział mi, że ze względu na braci, którzy żywili dla niego wielkie współczucie, nie chciał robić im przykrości, by mieli wiedzieć iż jest chorym. On nauczył się opierać jedynie na Mocnym Ramieniu! Nie potrzebował wiele nas, lecz my potrzebowaliśmy jego.


  Miąłem się więc na baczności by zastosować się do jego życzenia, również i inni nie dali poznać, iż zwracają uwagę na jego stan zdrowia, i w ten sposób nie usuwają go. Jednak on sam się usunął. Kto obserwował, to mógł zauważyć, że jego obecność wiele przemawiała. Lecz więcej niż to. Gdy się zbliżył do frontu estrady i zaczął mówić, widząc tak liczne zebranie (bo wszystkie siedzenia były zajęte) odezwał się: "Bardzo mi przykro, że nie mogę dziś mówić z siłą i mocą" a zwróciwszy się do przewodniczącego prosił, by usunął pulpit, a przyniósł krzesło. Gdy usiadł powiedział: "Proszę wybaczyć mi, że siedzę." Z głęboką pokorą w wielkim cierpieniu i w bardzo uroczysty sposób mówił przez czterdzieści pięć minut, a następnie przez krótką chwilę odpowiadał na pytania.


  ZACHOWAJCIE DUCHA MIĘDZY SOBĄ


  "Czyż nie jest to piękna myśl"— prowadząc dalej rzecz — "Zachowajcie Ducha między sobą. Miejcie zupełne zaufanie w Bogu a On poprowadzi wszystko dobrze. Nie przyszliśmy do Prawdy przez żadne ludzkie piękne słowa, lecz przez Słowo Boże. Jesteśmy pewni, że Pan wszystko dobrze uczyni. Zatem ze wszystkimi do widzenia."


  Tak więc w niedzielę 29-go października o godzinie 6:05 wieczorem wypowiedział swoją ostatnią mowę do braci, na tej stronie zasłony. Serce się ściska! W pokorze serca oddajemy cześć Bogu, naszemu Niebieskiemu Ojcu u stóp Jezusowych. O reszcie wolelibyśmy zamilczeć, lecz aby udzielić braciom więcej szczegółów postąpimy dalej.


  Gdyśmy jechali automobilem kilku braci pragnęło mówić z Bratem Russellem ale już było za późno. Znaleźliśmy się na stacji kolejowej. Jedynie brat Sherman, który okazał nam wiele grzeczności był z nami na stacji. W Kansas City Brat Russell poraź ostatni podpisał swoje nazwisko na kolejowym bilecie. Teraz było moim udziałem podpisać jego nazwisko. Weszliśmy do wagonu a tymczasem brat Sherman poszedł do najbliższej apteki, by coś kupić dla Brata Russella na drogę. O godzinie 6:30 powiedzieliśmy bratu Sherman do widzenia, pociąg Santa Fe odjechał. Po wejściu do naszego oddzielnego apartamentu (drawing room) i zamknąwszy drzwi, zamknęliśmy go na zawsze. Odtąd rozpoczęło się Getsemane! Zwycięstwo! Chwała!


  POCZĄTKI POWROTNEJ PODRÓŻY


  Brat Russell zażądał, bym umieścił kilka niezbędnych przedmiotów pod ręką, które okażą się potrzebnymi podczas nocy, aby je mógł sięgnąć bez mojej pomocy. Wszystko stało się zadość żądaniu. Poczym rzekł: "Dziękuję ci, żądałem, abyś mi to uczynił bo jestem pewny, iż chętnie to czynisz." Byłem rad, iż mogłem Brata Russella pielęgnować i doglądać podczas, gdy on był pacjentem a zarazem doktorem. Po przygotowaniu wszystkiego zapytałem: "Bracie Russell, czy wszystko jest, jak Brat sobie życzył?" Podziękowawszy zapewnił mnie, że to jest wszystko co sobie życzył, i kazał mi udać się na spoczynek, a w razie potrzeby, to mnie zawoła poczem życząc mi dobrej nocy obrócił się na lewy bok ku oknu.


  Po jakich dwóch godzinach spoczynku usłyszałem pukanie i wołanie na mnie po imieniu, wstawszy natychmiast uczyniłem zadość żądaniu za co mi podziękował i znowu się położyłem, lecz z tą myślą, żeby nie zasypiać tak twardo. Może w godzinę potem Brat Russell zapukał znowu na mnie i zawołał. W tej chwili byłem przy łożu i zauważyłem iż powtórnie obejmuje go zimno, (febra) którą miał dwie noce przedtem. Okryłem go pięcioma kołdrami, podwinąwszy je na wszystkie strony, lecz jednak jeszcze się trząsł w febrze. Po niejakim czasie febra ustała, lecz pozostałem przy łóżku kładąc się od czasu do czasu na sofie tuż obok niego.


  PRZYGOTOWANIA DO ŚMIERCI


  Nad ranem kazał mi sporządzić rodzaj sukni, to jest przypiąć prześcieradło do środka, kołdry owijając się jak suknią, przymocowaną pod brodą. Brat Russell stanął na podłodze by sporządzić tę suknię a następnie zamiast iść do łóżka, położył się na sofie. Ja tymczasem usiadłem na jego łóżku podczas gdy on spoczywał na sofie naprzeciw mnie. Po kilku godzinach suknia ta okazała się niewygodną, ponieważ prześcieradło i kołdra nie przystawały ściśle do siebie. Wtedy wstał i powiada: "Bądź tak dobry i zrób mi rzymską togę."


  Nie mogłem wcale pojąć co Brat Russell przez to rozumiał, lecz nie chciałem by miał to powtarzać, bo czuł się bardzo osłabiony. Głos stał się tak cichym, że zmuszony był powtarzać prawie każdy wyraz. Wtedy mówię: "Bracie Russell ja nie rozumie co Brat chce przez to powiedzieć." Na to odpowiedział: "Ja ci pokażę." Kazał mi wziąć czyste prześcieradło i opuścić jakich 12 cali od wierzchu następnie tak samo postąpić z drugim prześcieradłem. Położywszy lewą rękę na prawem ramieniu rzekł: "Przyczep je tu razem". Mając w kieszeni szpilki niedawno kupione, przyszło mi łatwo utrzymać prześcieradła na jego prawem ramieniu a jednocześnie sięgnąć do kieszeni po szpilki. Spiąwszy prześcieradła jak miałem polecone Brat Russell powiada: "Teraz zepnij je na drugim ramieniu." Co też uczyniłem. Jedno prześcieradło spuszczało się od szyi, do stóp, a drugie w tyle przyczepione razem na obydwóch ramionach i złożone na brzegach. Tak ubrany stał przez chwilę przede mną wyprostowany i nie mówiąc ani słowa, położył się na sofie na plecach, zamknął oczy, co wyrażało zupełny obraz śmierci.


  Siedząc na boku łóżka obserwowałem go, a moje myśli o śmierci ciągle się cisnęły do głowy. Myśl, że Brat Russell ma umrzeć nie mogła się pomieścić w mojej głowie. Nie mogłem temu uwierzyć, nawet teraz trudno mi się z tą myślą pogodzić. Wszystko wydaje się być co innego aniżeli się spodziewałem. Jestem przekonany, że Pan stopniowo przygotowywał do tego począwszy od wyjazdu z San Antonio aż dotąd, że Brata Russella życie zbliżało się do końca. Co on przez te rzeczy rozumiał to pojąć trudno, tego jednak można być pewnym, że musiały to być najmądrzejsze rzeczy w tej sprawie, a dla nas znaczą one jeszcze więcej i możemy być pewni, że Pan na to wszystko dozwolił, by tak miało być uczynione. Togę nosili urzędnicy rzymscy, czasem nosili kapłani a czasem miało symbolizować zwycięstwo lub pokój, innym zaś razem miało znaczyć iż noszący ją wypełnił śluby. Brat Russell wypełnił swoje śluby i odniósł zwycięstwo, był w pokoju.


  ODNOŚNIE SIÓDMEGO TOMU


  Mając te sceny przed moimi oczami i cisnące się do głowy myśli o możebnej śmierci, zdaje się, iż było rzeczą naturalną by zapytać Brata Russella względem niektórych rzeczy, a mianowicie co się tyczy siódmego tomu, odpowiedź na to otrzymałem taką: "Kto inny może napisać." Tą odpowiedzią byłem zadowolony. On mówił dosyć o uderzeniu rzeki Jordanu, o "groszu" i pisaniu siódmego tomu, a to było dostateczne. Nic nie było takiego czego byśmy mieli się lękać, lub wątpić. Zdaje mi się, że Brat Russell powiedział wszystko, co chciał, powiedzieć i Pan użył go za narzędzie do wypowiedzenia wszystkiego co się tyczyło tych wszystkich ważnych rzeczy. Zdaje się, iż Brat Russell nie życzył sobie mówić o rzeczach mających małe znaczenie, lub o rzeczach zostawionych do dokończenia, w tak ważnej chwili, jak przy schyłku swojego życia. Praca jego skończyła się. Ofiara dopełniała.


  Podczas dnia poniedziałkowego podnosiłem Brata Russella w łóżku, a usiadłszy za jego plecami starałem się jakby go podeprzeć, głowa jego opierała się o moją. Raz przy takiej okazji szepnął: "Czy nie masz co do nadmienienia?" Wtedy powiedziałem, że ja bym radził, by powrócić do Galveston i wziąć stamtąd okręt wprost do New Yorku, lub jechać wprost pociągiem nie zatrzymując się w Topeka, Tulsa, lub Lincoln. Na to odpowiedział: 'Dosyć ma dzień na swoim utrapieniu,' z tego zrozumiałem, że tak w Topeka jak i w innych miejscach dadzą sobie radę, gdy do nich zajedziemy i że nie potrzeba się teraz o to kłopotać. Po chwili głębokiego milczenia, przyszła mi myśl, by cośkolwiek o możebnej jego śmierci i o niektórych sprawach mających z tem łączność pomówić, lecz nie wiedziałem jak zacząć. Siedząc obok na łóżku i trzymając go ręką za szyję nadmieniłem: "Brat jest bardzo chory". Usta jego zadrżały. Położywszy go odwróciłem się by płakać. W tym względzie posunąłem się daleko. Było widoczne, że tak Brat Russell jak i ja nie mogliśmy tego znieść i że nic więcej nie można było uczynić.


  ZBLIŻANIE SIĘ ŚMIERCI


  Przez cały dzień w poniedziałek byłem bardzo zajęty, tak, że nie stało czasu na zjedzenie obiadu, ani kolacji. Gdy noc nadeszła Brat Russell był w łóżku, a ja położyłem się w ubraniu na sofie, by chwilę odpocząć. Miałem już zasnąć gdy mi. się zdało, że słyszę "Bracie Sturgeon." W tej chwili przyszło mi na pamięć doświadczenie Samuela. Zbliżyłem się do łóżka i zapytałem: "Bracie Russell czyś mnie wołał?" "Tak" odpowiedział i dał mi małe zajęcie do wykonania, po którym położyłem się powtórnie. Niezadługo znowu zdawało się mi, że słyszę moje nazwisko po wtóre i zapytuję jak przedtem, przychylam się bliżej i słyszę jak wymawia szeptem: "Ja chcę dla ciebie wyszukać coś do roboty." Z tego zrozumiałem, że Brat Russell żąda abym nie kładł się spać bo okażę się potrzebnym i stało się tak.


  Robiłem różne drobne rzeczy stosownie do jego słów, lub znaków, które były potrzebne, aż ponownie powtórzyły się dreszcze, (po raz trzeci). Złożyłem kołdry jedna na drugą i obtuliwszy jak mogłem, lecz jednak trząsł się od zimna t. j. w febrze przyłożyłem więc moją twarz do twarzy Brata Russella, aż poczułem że ciepło powróciło do ciała. To, że febra powróciła po raz trzeci w ciągu czterech nocy przekonywało mnie, iż koniec się zbliża.


  OSTATNIA GODZINA


  Około północy nastąpiła wielka zmiana. Teraz już nie żądał żadnych lekarstw, ani zdawał się mieć pragnienie do picia jak przedtem. Ból zdawał się pogłębiać. Już nie mógł leżeć prosto w łóżku jak dotąd. Musiał siedzieć, a gdy chciał się położyć, skurczył się i z głową obróconą do okna i bez poduszek. W tej pozycji czuł się spokojnym przez chwilę gdy do ust uderzało z żołądka wtedy dawał znak by go podnieść. Otrzymawszy ulgę od tego żądał by go zniżyć by mógł czuć się wygodniej, ażeby u-niknąć uduszenia, musiał być znowu podniesiony. Gdy temu się przeszkodziło i baczną dało uwagę, mógł znowu się położyć i otrzymać ulgę od bólu.


  Taki stan trwał przez siedem godzin a co powtarzało się coraz częściej i większe osłabienie. Gdy już nie mógł wypowiadać słowami swych żądań, dawał znaki. Leżąc na poprzek łóżka, gdy chciał się podnieść podniósł prawą rękę i ramię tak, że moja głowa była pod pachą, i w ten sposób mógł się oprzeć na moim karku, zaś moją lewą ręką mogłem objąć koło szyi i w taki sposób podnieść do pozycji siedzącej. To powtarzało się dość często, aż przyszło mi na myśl, kto się pierwej wyczerpie. Pomyślałem sobie o braciach w Brooklynie i o wielu innych miejscach, spoglądając ku Niebu o pomoc, a uspokoiwszy się rzekłem sobie: "Będę przy nim do końca."


  Wczesnym rankiem czuł się wyczerpanym i teraz mogłem położyć go prosto w łóżku na poduszce w zwykłym jego miejscu i na koniec mógł odpocząć. Nastał spokój po burzy. Teraz zaczął stopniowo, spokojnie umierać. Stojąc przy łożu i obserwując wszelkie ruchy a nie mogąc nic więcej uczynić nacierałem twarz, ręce i nogi i zdaje się iż uczyniłbym wszystko cokolwiek bym mógł teraz, gdy miał przechodzić do innego życia.


  ŚMIERĆ BRATA RUSSELIA


  Wtorek rano czuwałem przy jego łożu, bo nie było nic więcej do czynienia jak czuwać i modlić się. Zauważywszy, iż to był ostatni dzień Października, spodziewałem się, że Brat Russell jeszcze przed północą odda ducha, przeto posłałem do braci w Brooklynie telegram w tych słowach: "Nim się skończy miesiąc październik drogi nasz Brat Russell będzie z Panem w chwale. Jesteśmy sami w wagonie Roseisle, kolei Santa Fe, pociąg No. 10, mający przybyć do Kansas City o godzinie 7:35 we środę rano. Umiera jako bohater. Po zabalsamowaniu przyjadę ze zwłokami do domu, lub wprost do Pittsburgha." Zawołałem konduktora i posługacza i odezwałem się: "Chcę, abyście zobaczyli jak mąż Boży umiera." Widok umierającego bardzo na nich podziałał, szczególnie na posługaczu. Poszedłem następnie do głównego konduktora, zatelegrafowałem po doktora, by przyszedł na pociąg w Panhadle, co też uczynił. Widział stan umierającego, rozpoznał przebieg choroby i wynik, dał mi swoje nazwisko i wyszedł zanim pociąg ruszył.


  O godzinie pierwszej z pokoju wszystko zostało usunięte, drzwi zamknięte i spokojnie czuwałem aż odda ostatnie tchnienie. Zanim pozwałem służbę kolejową zauważyłem znaki zbliżającej się śmierci, które trwały aż paznokcie zbielały, zimny pot przestał występować na znamiennym czole, ręce i nogi stały się zimne, a twarz wskazywała na przerwę życia, oddech stawał się rzadszym, powieki odkryły się jak listki kwiatu i okazały się te oczy (te cudowne oczy, których nigdy nie zapomnę) w ich całej piękności, aż przestał zupełnie oddychać i teraz byłem pewny, że przeniósł się do Pana, którego tak wielce miłował by z Nim być na zawsze i być Mu podobnym.


  Najdziwniejszą rzeczą, jaką można było zauważyć w tym nadzwyczajnym człowieku, że podczas swych cierpień, doświadczeń, niewygód i kłopotów nie wyrzekł ani słowa skargi, ani wzdychania, ani jęku, ani łzy. Raz postanowił, by nie szemrać, ani narzekać i w tym postanowieniu wytrwał aż do końca, umarł, czyniąc wolę Ojcowską, a tym sposobem wypełnił swój ślub.


  W.T. 6001-1916


  Brzask 1936 str. 153-159.


  
    R-6006


    STOSUNEK PASTORA RUSSELLA DO PIELGRZYMÓW


    Brat Paul S. L. Johnson — Columbus


    Stoję teraz przed marami Tego, którego od dni apostoła Pawła Bóg bardziej użył w Swojej służbie, aniżeli jakąkolwiek inną osobę. Stoję przy marach Tego, który był dla mnie Bratem i Przyjacielem. Uczynił mi więcej dobrego, aniżeli wszyscy inni ludzie jacy kiedykolwiek weszli w kontakt ze mną. Stoję przy marach Tego, którego miłowałem bardziej aniżeli jakąkolwiek inną osobę. Stoję przy marach Tego, o którym mam silne zapewnienie wiary, że jest już w chwale z naszym czcigodnym Panem i Zbawicielem Jezusem Chrystusem. Można dobrze zatem rozumieć, jak trudno jest panować nad uczuciami W takich okolicznościach.


    Zostałem poproszony, aby mówić o stosunku pastora Russella do pielgrzymów. On miał podwójny do nich stosunek: oficjalny i osobisty. Jego oficjalny stosunek można zrozumieć, gdy uznajemy urząd, do którego Pan Go powołał. Był bowiem specjalnym przewodem do rozdawania „pokarmu na czas słuszny", jak również był powołany do zarządzania i kierowania pracą Domu Wiary. Pielgrzymi zatem byli współsługami tego samego Boga. Jako przedstawiciele Boga i w pewnym znaczeniu przedstawiciele brata Russella, podróżowali po świecie, głosząc Wesołą Nowinę. Mojżeszowi Bóg dał siedemdziesięciu współpracowników, którym udzielił ducha, jakiego włożył na Mojżesza, ponieważ było zbyt wiele pracy do wykonania. Podobnie i naszemu Ojcu niebiańskiemu spodobało się dać temu oddanemu Słudze współpracowników, aby Mu pomagali w rozdawaniu pokarmu dla całego Kościoła. To dzieło było zbyt wielkie, aby sam mógł je wykonać. Pielgrzymi mieli nieść część brzemienia i mozołu jaki przypadł Jemu. Oni więc w pewnym znaczeniu reprezentowali Jego. Pisząc do nich czasami przypominał im, że lubi myśleć i mówić o nich jako będących w pewnym znaczeniu Jego przedstawicielami, choć uznawał ich w pierwszym rzędzie za przedstawicieli Pana.


    Piastował zatem urząd, który dawał Mu bliski i kierowniczy stosunek do pielgrzymów. Był On z natury wybitnie uzdolniony, jak również pełen wdzięku i doświadczenia w spełnianiu wszystkich zadań powierzonego Mu stanowiska. Miał olbrzymi intelekt z cudownymi zdolnościami spostrzegawczymi, wybitną pamięć i jasne, głębokie oraz prawdziwe władze rozumowania, połączone z wyjątkową znajomością ludzkiej natury. Te zdolności i zalety były dla Niego korzystne przy pełnieniu służby. W sposób naturalny przygotowały Go do kierowania pracą pielgrzymów. Ojciec niebiański obdarzył Go naturalnym usposobieniem, zwłaszcza w Jego zdolnościach religijnych, które to zdolności miało bardzo mało osób z upadłego rodzaju ludzkiego. W starannym pielęgnowaniu ducha świętego, naturalne zdolności zostały rozwinięte w najwybitniejszym stopniu w charakter. Połączył wszystkie zalety potrzebne do wywiązywania się z obowiązków, odpowiedzialności i przywilejów, Jego oficjalnego stosunku do pielgrzymów.


    Doświadczenie jako pielgrzyma przysposobiło Go lepiej do właściwego korzystania z tej części urzędu. Zatem Jego stosunek do pielgrzymów był oficjalnie kierowaniem ich pracą. Bóg tak sobie życzył, aby On był tym ludzkim czynnikiem do wybierania pielgrzymów. W wyborze sług, żadna dowolność ani stronniczość nie były stosowane. W tym względzie Jego wola była zupełnie poddana woli Ojca. On poddawał pielgrzymów trzem testom wymaganym przez Słowo Boże, które są stawiane wobec publicznych sług Bożych. Przede wszystkim wymagał od nich aby w dodatku do zupełnego poświęcenia się, mieli rozwiniętą serdeczną gorliwość, głęboką pokorę, przykładną łagodność i dokładną znajomość Słowa Bożego. Wymagał również aby w znacznym stopniu mieli talenty do nauczania i głoszenia Słowa Bożego w sposób jasny, przyjemny i ujmująco reagujący sercom. Ostatecznie On wymagał od nich, aby byli w zgodzie ze Słowem Bożym i mogli objąć obowiązki, odpowiedzialność i przywileje służby pielgrzymskiej. Gdy te trzy rzeczy łączyły się w danej jednostce, brat Russell był bardzo zadowolony. Jego metody w wybieraniu pielgrzymów, były jedyne w swoim rodzaju: np. niezauważony słuchał jak dany brat wyjaśnia rysunek planu wieków kilku przyjaciołom. Gdy wyjaśnienie było jasne, on ufał temu bratu. Odnajdywał jego nazwisko i pisał do niego list, zapraszając aby rozpoczął służbę pielgrzymską. Ci, którym miał być dany przywilej tego stanowiska, poddawani byli przez Niego testom, które objawiały posiadanie lub brak łagodności, gorliwości, jasności w przedstawianiu Prawdy i w dużej mierze miłość oraz samokontrolę.


    Jego instrukcje do pielgrzymów były bardzo proste. Uważał, że mała ilość instrukcji jest lepsza aniżeli duża. Pewien pielgrzym wyruszający w drogę zapytał Go: „Bracie, masz jakąś instrukcję, zachętę lub ostrzeżenie, aby mi dać, co byłoby pomocą w służbie? On odpowiedział: „Nie, bracie". Gdy jednak zastanowił się, powiedział: „Tak, bracie, mam. Bądź pełen serdecznej gorliwości i głębokiej pokory, a wszystko będzie dobrze". Był przyzwyczajony mówić: „Jeżeli znajdujesz się w jakiejś trudności, albo masz problem, którego nie możesz rozwiązać, pamiętaj, że zawsze masz tutaj otwarte ucho i chętną rękę".


    Dawał bardzo dużo wolności pielgrzymom, co usprawiedliwiało to dobro sprawy i ich samych. Pozwalał im samym obierać tematy wykładów i przyjmować sposób w przedstawianiu poselstwa, nie chcąc wtrącać się w ich indywidualność. Wierzył, że Pan kierował każdym. Tylko takie ograniczenia były stosowane, jakie były potrzebne dla dobra sprawy i jej uczestników. Gdy nagana była konieczna, stosował ją w miłej formie. Jeden z pielgrzymów prosił o zbyt częste urlopy, powołując się na to, że potrzebuje więcej czasu na badanie. Brat Russell uważając, że ten brat powinien okazać więcej gorliwości, podsunął myśl, aby odsunął się na rok od służby pielgrzymskiej. Brat ten zrozumiał myśl Pastora i zaraz oświadczył: „Bracie, to byłoby zbyt wielką stratą czasu. Zaraz pójdę dalej". On zawsze był w pogotowiu by zachęcać innych i żaden pielgrzym, nie opuszczał swej usługi. Kiedy nagana była potrzebna, to udzielona była z największym taktem i łagodnością, uwzględniając dobre intencje na usprawiedliwienie. Kiedy miał wprowadzać pewne zmiany, awanse lub degradacje w służbie, to nie były one przeprowadzane z osobistych powodów, ale zawsze zgodnie z zasadą zawartą w Słowie Ojca niebiańskiego. Jego postępowanie było całkowitym zanurzeniem swojej woli w wolę Pańską. Zawsze badał, aby przekonać się, jaka jest owa wola w stosunku do każdego pielgrzyma, aby mógł mu lepiej pomóc w dobrej pracy. Gdy zwolnienie z pracy było podjęte, to przeprowadzone było z wielkim taktem i w spokojny sposób, tak aby inni nie musieli analizować przyczyny. Pielgrzym, nie musiał odczuwać niepotrzebnego bólu. To było bardzo grzecznym i miłym zaproszeniem do rozpoczęcia pracy w innej formie, ku chwale Bożej i dla jego własnego pożytku.


    Jego stosunek do pracy pielgrzymów był pełen zachęty. Jedną z Jego największych dla nich służb, był osobisty przykład Jego wiernej służby. Wpływał na nich wieloma sposobami, nawet tonem i gestem. Niewątpliwie pielgrzymi będą pamiętać z radością tę myśl, że jak Jego pierwsza praca żniwiarska była pracą pielgrzyma, tak Jego ostatnia praca żniwiarska była też pracą pielgrzyma.


    Ale nie mamy rozumieć, że oficjalny stosunek do pielgrzymów był wszystkim. Nie był On oficjałem, ani tym, do którego nie można było się zbliżyć. Był bardzo miły i uprzejmy, zawsze wzbudzał zaufanie. W dodatku do Jego oficjalnego stosunku, utrzymywał z pielgrzymami stosunek wielostronny. Przede wszystkim był dla nich jak wierny ojciec. Nie mając cielesnych dzieci, został ubłogosławiony przez Pana „spłodzeniem" wielu duchowych dzieci Prawdą. Apostoł Paweł powiedział, że spłodził wielu w podobny sposób. Brat Russell wprowadził bardzo wiele osób do Rodziny Pańskiej, a bardzo duża liczba pielgrzymów była wśród nich. Pewien pielgrzym ostatnio zauważył: „Ja nigdy świadomie nie miałem ojca, aż rozpocząłem służbę pielgrzymską i wszedłem w bezpośredni kontakt z bratem Russellem".


    Był dla pielgrzymów nie tylko ojcem, ale ich starszym bratem, zawsze gotowym stać ramię w ramię z nimi. A więc nie był on uważany jedynie za ojca, z tym uczuciem, jakie ludzie powinni mieć dla ojca. Jako starszy brat budził w nich uczucie wraz z szacunkiem dla siebie. Był On ponadto prawdziwym Przyjacielem. Nie przyjmował kapryśnie kogoś dzisiaj, a wyrzucał go jutro. Był wierny swym przyjaciołom z lojalnością opartą na dobrym Słowie Bożym. Każdy pielgrzym przyznawał, że mógł polegać na przyjaźni swego Umiłowanego Sługi. Był czułym Towarzyszem.


    Nasz drogi brat Sturgeon przedstawił przed chwilą Jego towarzyskość aż do ostatnich godzin życia. Był On także najsympatyczniejszym pocieszycielem. Każdy kto był w ucisku, szczególnie w ucisku duchowym, mógł szukać pociechy u Niego. Znalazł w Nim uważnego słuchacza, sympatyzujące serce, pocieszające słowo i zachęcającą myśl. Z natury był obdarzony głębokim uczuciem sympatii i zaleta ta była bardziej rozwiniętą, aniżeli inne Jego cechy. Ta właśnie cecha uzdolniała Go, że obdarzał każdego uczuciem, gdy przychodzili do Niego ze sprawami, jakie ich przygniatały. Był zatem Sympatyzującym Przyjacielem.


    Ponadto ten dobry Sługa Boży wykazywał znaczny optymizm. Był optymistycznym sympatykiem. Zawsze najlepiej wszystko tłumaczył. Dawał każdemu wiarę odnoszącą się do dobrych intencji. Jego życzenia i oczekiwania były, aby ci umiłowani współpracownicy mogli mieć chwalebne wejście do błogosławionego Królestwa, do którego - wierzymy pewnie - że On wszedł. Został nazwany przez Pana nie tylko „roztropnym", lecz także i „wiernym". Był czułym pomocnikiem. W niczym nie miał większego upodobania, jak tylko w służeniu innym. Ustawicznie myślał i planował w jaki sposób mógłby pomagać radą, przykładem i czynem. Każda właściwie usposobiona osoba, która zapoznała się z Nim, została orzeźwiona i zachęcona. On zawsze, myślał, nie o sobie, ale o wszystkich. Dlatego Jego śmierć była tak chwalebną. On myślał, że prawdopodobnie zejdzie jako męczennik. Pod wieloma względami Jogo śmierć była chwalebniejsza niż śmierć męczennika, gdyż dano Mu przywilej, że nie pozwolono, aby odebrano Mu część Jego życia gwałtem, ale mógł użyć każdą cząstkę swojego życia w służbie. Umarł przy pracy. Taka śmierć była najlepszą dla Niego. Bóg zadecyduje, jakiego rodzaju śmierć jest najlepsza dla każdego.


    (Przemawiając do cielesnych szczątków, mówca powiedział: O Sługo Pański, w proroczym typie Bóg nazwał Ciebie Eldadem - umiłowanym od Boga. Umiłowanym od Boga byłeś, gdy pozostawałeś w ciele, teraz jesteś w duchu i na całą wieczność tam będziesz. Byłeś także umiłowanym dla ludu Bożego, jesteś teraz nadal i na zawsze pozostaniesz. Dlatego nazywamy Ciebie Ameldadem — umiłowanym od ludu Bożego).


    Nie możemy dłużej modlić się za naszym Bratem, jak modliliśmy się dzień po dniu: „Boże błogosław naszego umiłowanego Pastora". Ale umiłowani, możemy się modlić, aby Bóg błogosławił Jego pamięć. On już jest poza potrzebą naszych modlitw. Umiłowani, nie zostawiajmy naszej, próżni w modlitwach. Byliśmy przyzwyczajeni modlić się: „Boże błogosław naszego umiłowanego Pastora". W. to miejsce módlmy się: „Boże błogosław pamięć naszego umiłowanego brata Russella". Kto wśród nas dołączy się do mówcy i postanowi, aby modlić się codziennie: „Boże błogosław pamięć naszego umiłowanego Brata?" Niech Izrael Boży wszędzie modli się codziennie: BOŻE BŁOGOSŁAW JEGO PAMIĘĆ!


    W.T. 6006-1916


    Świt 1986/6 str.20-25.

  


  
    R-6008


    „BÓG PIERWSZY — JA OSTATNIE"


    Brat G. C. Driscoll — Dayton


    Większy zaszczyt nie mógł mnie spotkać, jak ten obecnie, gdy stoję jako delegat Zboru w Dayton, Ohio, które wybierało corocznie przez wiele lat drogiego Brata, jako swojego umiłowanego Pastora. Uznawaliśmy Go za szczególnego Sługę Bożego. Wykonywał On szczególne dzieło w tym czasie i my na pewno nauczyliśmy się Go miłować. Od lat pozostawałem w zażyłych stosunkach z naszym Drogim Pastorem, jako Jego publiczny przedstawiciel i zarazem przedstawiciel Towarzystwa. Moim specjalnym przywilejem było prowadzenie rozmów z redaktorami gazet w różnych krajach odnośnie publikowania Jego kazań. Udzielałem również wywiadów redaktorom dzienników w całym świecie, na temat Jego osobistej pracy, jak również działalności drogich przyjaciół. Byłem tym, który pozostawał w Nim w bardzo bliskich stosunkach.


    Jestem bardzo zadowolony przebywać tutaj i powiedzieć, że był On przede wszystkim bardzo dokładnym, sumiennym, szczerym chrześcijaninem, którego największym staraniem było służyć Panu, Prawdzie i braciom.


    Wiem, że był wielce, niesprawiedliwie atakowany. Moim szczególnym zadaniem przez ostatnie siedem lat, było bronić Jego charakteru. Kiedy publikowane były Jego kazania przez różne gazety, brat Russell nie wyrażał zgody, aby umieszczać swoją podobiznę. Był bardzo skromnym w tym względzie. Uważał, że ma wyłączne prawo do swojej podobizny i nie powinien być w ten sposób przedstawiany publicznie. Ale redaktorzy gazet, którzy publikowali Jego kazania nie mogli być ignorowani. Oni byli bardzo zadowoleni z Jego kazań, zatem powinni mieć przywilej publikować Jego zdjęcie razem z kazaniami. Brat Russell w końcu zgodził się. Doszedł do wniosku, że przez publikowanie swojej podobizny, zdobędzie więcej zwolenników Poselstwa, które głosił — Poselstwa Królestwa Bożego. To było jedynym powodem, dla którego wyraził zgodę.


    Nie było żadnego mężczyzny w tym wieku, aby dorównał naszemu Pastorowi. Był On szczególną postacią wśród ludzi. Obojętnie, czy siedział w pociągu, czy był w autobusie, czy spacerował po ulicy, ludzie zatrzymywali się i odwracali głowy, aby lepiej zobaczyć tę znaną postać. Wiele razy słyszałem, jak mówiono, że wyglądał, jak Pan (Jezus), jeżeli jakikolwiek człowiek mógł tak wyglądać. Sam Jego wygląd powiększał chwałę Bożą. Gdy autorytet Jego rósł, powiększała się także opozycja. Zaczęli nienawidzieć zdjęć, które były publikowane, gdyż On reprezentował coś odmiennego, aniżeli to co oni reprezentowali.


    Pamiętam, jak jeden z kaznodziejów powiedział: „Nie mógłbym wziąć gazety do ręki i przeczytać wiadomości, gdyby nie było zdjęcia pastora Russella".


    WIERNY AŻ DO ŚMIERCI


    Moi przyjaciele, takie wypowiedzi były bardzo niemiłe naszemu Drogiemu Bratu. Lecz w ten sposób Poselstwo o Królestwie było rozpowszechniane przez ludzi, a On miał codziennie dowody, że ludzie otrzymywali błogosławieństwo. W ten sposób On również otrzymywał błogosławieństwo, a użycie Jego portretu, było kolejnym sposobem niesienia poselstwa o miłości Bożej.


    Ponieważ to szlachetne oblicze wkrótce zostanie przykryte, aby już więcej nie było widziane, możemy z ufnością powiedzieć: „To co śmiertelne, przyoblekło się w nieśmiertelność". Ten cudowny charakter został wsiany w słabości, ale jesteśmy pewni, że został wzbudzony w mocy. On służył nam w różny sposób. Jego zdjęcie także służyło nam w przeszłości w różny sposób. Jestem pewny, jeżeli zwiększymy współdziałanie, które będziemy mogli teraz okazać, to z łaski Pana możemy nadal używać Jego osobistego autorytetu i zdjęcia, bardziej niż w przeszłości.


    W.T. 6008-1916


    Świt 1986/6 str.27,28

  


  
    R-6009


    SMUTEK I RADOŚĆ - ZMIESZANE


    Brat J. T. D. Pyles — Washington, D. C.


    W mieście Washington, skąd przyjechałem, jest dzisiaj bardzo wiele smutnych serc. Powodem jest śmierć naszego Umiłowanego Pastora. Nie tylko kilka grup badaczy Pisma świętego, którzy pilnie studiują Biblię, wspomagani Jego pismami, lecz wiele tysięcy innych osób, którzy uznają wspaniałość Jego charakteru, wylewają wspólnie dzisiaj łzy. Smutek i radość są zmieszane. Jesteśmy pewni, że On dokończył swój bieg, że był wiernym i dlatego musi otrzymać obiecaną nagrodę


    Znałem brata Russella osobiście bardzo blisko przez dwadzieścia lat. Był On wiele razy osobistym gościem w moim domu i ja także byłem gościem w Jego domu. Spotkał mnie przywilej towarzyszyć Mu w podróży dookoła świata przez cztery miesiące. Spędziliśmy wspólnie dzień i noc w różnych okolicznościach. Był On człowiekiem wielkiego charakteru - był chrześcijaninem najbardziej rozwiniętym chrześcijaninem jakiego kiedykolwiek znałem. Był wspaniałym przedstawicielem naszego Pana. Miłowałem Go w ciągu życia, teraz czczę Go gdy umarł i oddaję hołd Jego pamięci.


    Jego Wykłady Pisma świętego, (tomy) nadal będą czynić Biblię lepiej zrozumiałą. Stowarzyszeni Badacze Pisma Świętego na całym świecie, będą nadal spoglądać na Brooklin, będą wdzięczni naszemu Panu za mądre przygotowanie naszego Umiłowanego Pastora, jakie uczynił dla uwieńczenia dzieła. Ufność i wierność będą okazywane przez wszystkich prawdziwych dzieci Bożych. Prawda jest tak cenną dla nas dzisiaj, jak była dawniej. Ona przyszła od naszego Ojca niebiańskiego przez Pana Jezusa i została wyjaśniona przez Jego Sługę, naszego Drogiego brata Russella, którego my wszyscy darzyliśmy miłością, ze względu na Jego pracę.


    W.T. 6009-1916


    Świt 1986/6 str. 29,30.
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    ON BĘDĄC UMARŁYM — JESZCZE MÓWI
 Brat C. A. Wise — Indianapolis


    Przywożę przy .tej ważnej okoliczności miłość i sympatią Zboru w Indianapolis, z którego wielu znało i miłowało naszego Umiłowanego Pastora, i przez lata byli Jemu lojalni — swemu Nauczycielowi i Przyjacielowi. Teraz gdy został zabrany, postanowiliśmy stać ramię w ramię i wysoko trzymać sztandar naszego Króla, którego nasz Pastor tak serdecznie miłował.


    Dwadzieścia pięć lat temu miałem przywilej spotkać po raz pierwszy kilku badaczy Pisma świętego, którzy zbierali się corocznie w Allegheny w czasie Pamiątki. Tam w domu naszego brata mieliśmy przywilej spotkać się z Nim, który ofiarował swoje życie dla Prawdy i który tak bardzo ją miłował.


    Gdy lata mijały wchodziliśmy w coraz większe zażyłe stosunki z Nim. Mieliśmy przywilej zobaczyć ów cudowny chrześcijański charakter, który był źródłem wielkiego błogosławieństwa dla wielu. Nasza miłość i szacunek dla Niego wzrastały. Nigdy nie zawiedliśmy się na bracie Russellu.


    Gdy nasze badania Słowa Bożego postępowały, to powstawały zawiłe pytania. Te pytania przynosiliśmy Jemu. Podobnie jak uczniowie Chrystusa, nasze serca pałały, gdy słuchaliśmy Jego jasnych i pięknych wyjaśnień Słowa Bożego. W ten to sposób uczyliśmy się siedząc u stóp Bożych. Pastor Russell był największym uczonym w Piśmie świętym od czasów apostolskich. Jego uprzejme, miłe słowa i szlachetne czyny będą żyć nadal. „On będąc umarłym, jeszcze mówi".


    W.T. 6009-1916


    Świt 1986/6 str. 30,31

  


  
    R-6009


    MUSIMY LOJALNIE WSPÓŁDZIAŁAĆ
 Brat dr L. W. Jones — Chicago


    Nie mógł mnie spotkać większy zaszczyt, jak ten którego doznałem w obecnej chwili. Mam przywilej powiedzieć kilka słów oddając hołd pamięci naszemu Drogiemu Bratu. Mój stosunek do Niego był inny pod pewnym względem, może dlatego, że przez długi czas pozostawałem w bardzo zażyłych kontaktach. Wiele razy stałem za pulpitem i przedstawiałem Go różnym słuchaczom w tym kraju, jak i za granicą. Jestem zadowolony, że mogę przebywać tutaj i powiedzieć kilka słów.


    Przez dziesięć lat moja praca w związku z Raportami Konwencyjnymi wprowadziła mnie w bliski kontakt z bratem Russellem i z ogólną pracą Towarzystwa. Wspólnie rozumieliśmy się w tej pracy bardzo dobrze. Podróżowałem wówczas z Nim jako Jego sekretarz. Szczególny przywilej mnie spotkał gdy mogłem towarzyszyć Mu w 1912 r. w podróży dookoła świata. Przez cztery miesiące byliśmy blisko siebie. Wiele razy brat Russell omawiał ze mną swoje osobiste, a wręcz prywatne sprawy, jak również pracę, którą wykonywał. Pragnę powiedzieć, że Jego jedynym celem było starać się czynić wolę Bożą. W całej swojej działalności uznawał, że dzieło, które wykonywał, nie było Jego dziełem, ale Jehowy.


    Gdy przyjaciele w Chicago dowiedzieli się z gazet, że nastąpiła śmierć brata Russella, nie mogli uwierzyć. Prosili mnie abym sprawdził te informacje. Gdy powiedziałem im: „Tak, to jest prawdą, nasz Drogi Pastor poszedł za drugą zasłonę", oni zaraz odpowiedzieli: „Bracie, teraz musimy trzymać się razem, bardzo blisko. Musimy lojalnie współdziałać". Było to dla mnie bardzo przyjemne, gdyż mogłem zobaczyć wiarę braci i poznać, że oni chcą pozostać lojalni Prawdzie.


    Dlatego tym razem wyrażam uczucia nie tylko Zboru chicagowskiego, ale pozostałych zgromadzeń w okolicy Chicago, jest ich około dwunastu lub piętnastu. Są zdecydowani aby pozostać lojalnymi i wiernymi nowej organizacji i współdziałać z nią we wszelki możliwy sposób. Rozumieją, że nasz Drogi Pastor otwarł przed nami Pisma i uczynił je tak jasnymi, że wszystko co potrzeba wiedzieć, aby nasze powołanie i wybranie uczynić pewnym zostało nam przedłożone. Możemy nadal biegnąć do chwalebnego celu, to jest aż do śmierci, tak jak On biegł. Jest to naszym postanowieniem, aby okazać się bardziej lojalnymi, więcej wiernymi, a tym samym abyśmy mogli głosić tę chwalebną Ewangelię — „wesołe nowiny radości" — w tym dziele żniwa, które On tak wspaniale zapoczątkował i wiernie prowadził. Wielki Bóg, któremu On służył — powiedział: ,,Dosyć, wstąp wyżej!"


    W.T. 6009-1916


    Świt 1986/6 str. 31,32.
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    POZOSTAWIŁ SPICHLERZ PEŁNY
 Brat Ingram Margeson — Boston


    Bostońskie zgromadzenie badaczy Pisma świętego było wstrząśnięte, gdy .nadeszła telegraficzna wiadomość o śmierci naszego Umiłowanego Pastora, czyli o przejściu do Ojczyzny. Odczuliśmy smutek i samotność, jednak serca nasze radowały się, wiedząc, że nasz Drogi i Umiłowany Brat został przemieniony z ludzkiej do Boskiej natury. Dla Niego było to błogosławieństwem i wielkim przywilejem stanąć przed obliczem Króla królów, dostać się do samego nieba. Tak, On jest błogosławiony! Poszedł aby pozostać na zawsze z Panem.


    Dotkliwie odczuwamy naszą stratę. On, którego Bóg użył do niesienia światła i pocieszania nas, nie może już więcej udzielać osobistych rad i słów pociechy. Dzięki Boskiej opatrzności spod Jego pióra wyszło tyle pokarmu, że spichlerz, który zostawił jest napełniony żywnością. Naszym pragnieniem jest korzystać z tego bogatego zaopatrzenia, wykonując jednocześnie piękną pracę opowiadania ewangelicznego poselstwa. Jest to wesoła nowina wielkiej radości, która dzięki Bogu zostanie oznajmiona w słusznym czasie wszystkim ludziom.


    Specjalne nabożeństwo Zboru Bostońskiego było zwołane nieomal natychmiast. Zgromadziło się czterystu do pięciuset osób. Podjęliśmy jednomyślne uchwały wyrażające naszą szczerą chrześcijańską miłość i sympatię dla wszystkich będących w żałobie po całym świecie, a szczególnie dla drogiej Rodziny Bethel i pracowników Przybytku. Wszystkich polecaliśmy Bogu, Jego szczególnej opiece i błogosławieństwu. Słowa apostoła pocieszają nas: „Mój Bóg napełni wszelką potrzebę waszą według bogactwa swego chwalebnie, w Chrystusie Jezusie".


    Jako osobiste świadectwo, pragnę przedstawić, że było moim przywilejem podróżować z Drogim Bratem Russell przez wiele dni, tygodni i miesięcy w pewnym czasie, tak w Ameryce, jak i podczas Jego podróży dookoła świata. Wyniosłem z tych podróży moje największe wrażenia. Widziałem, jak On absolutnie ufał Panu we wszystkim! Obojętnie gdzie przebywał, czy w pociągu, czy w hotelu, przed podjęciem każdej dziennej pracy On klękał i prosił o błogosławieństwo oraz pomoc Bożą. Nigdy nie zapomnimy Jego nieustannej i niezmordowanej miłości, którą okazywał całemu Kościołowi. Zawsze starał się oświecać i pocieszać nas. Kładł swoje życie za braci nawet wtedy, gdy Jego ciało było zmęczone i szarpane bólem. Nigdy nie szemrał ani narzekał, lecz mówił: „My mamy o wiele łatwiej, aniżeli mieli Apostołowie i nasz Drogi Pan". Jak cudowny przykład On nam zostawił! Naprawdę zasłużył sobie na koronę Zwycięzcy!


    W.T. 6009-1916


    Świt 1986/6 str. 32,33.
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    WYKSZTAŁTOWANA MYŚL MILIONÓW LUDZI


    Brat A. I. Ritchie — New York


    Nasz Pastor był bardzo miłym dla Rodziny Bethel. Był miłującą, jednak sprawiedliwą głową Domu, a wszyscy członkowie Rodziny mieli łatwy dostęp do Niego ze swymi trudnościami i kłopotami. Można było zauważyć, jak wszystkie trudności zostawały zawsze wyjaśnione. On jak gdyby intuicyjnie rozumiał, będąc zawsze sympatycznym i czułym, nawet gdy sam cierpiał wielki ból.


    Gdy w 1888 r. przeczytałem książkę „Boski Plan wieków", to odpowiedziała mi na wszystkie moje pytania. Kiedy ją czytałem, pałałem miłością i mój podziw dla Niego wzrastał, chociaż nigdy nie spotkałem Go osobiście, aż dopiero w 1905 r. Moje późniejsze lata bliskich kontaktów z Nim, były dla mnie stałym natchnieniem. Im bardziej Go znałem, tym lepiej Go miłowałem. On był najlepszym człowiekiem, jakiego kiedykolwiek widziałem. Nigdy nie spodziewam się zobaczyć Mu równego. Nie ma dzisiaj nikogo podobnego do Niego.


    On wszedł tak ściśle i całkowicie w nasze życie, że mogłaby powstać niebezpieczna myśl, iż należy szczególnie tylko do Rodziny Bethel, lub do Zboru Nowojorskiego, albo przynajmniej tylko do badaczy Pisma świętego Ameryki. Ale On był ponad wszystkich. Był miłowanym i poważanym przez badaczy Pisma świętego i poszukiwaczy Prawdy w całym świecie. Był także poważany i miłowany przez pobożnych Żydów w prawie każdej części świata. Pomógł im bardzo wiele, aby ożywić ich wiarę w biblijne obietnice dla nich tylko przeznaczone.


    Jestem przekonany, że On uczynił bardzo dużo, aby wykształtować myśl publiczną, zwłaszcza w świecie religijnym. Zrobił to lepiej aniżeli wszyscy współcześni przywódcy religijni. Bardzo mało osób wierzy obecnie w naukę o wiecznych mękach, a to zawdzięczamy Jego wysiłkom. Wyprowadził na światło dużo innych cennych prawd religijnych.


    W.T. 6010-1916


    Świt 1986/6 str.33,34.
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    OTWIERAŁ OCZY NASZEGO WYROZUMIENIA


    Brat C. J. Woodworth — Scranton


    Drogi Odkupiciel nauczył nas, że „nie samym chlebem żyje człowiek, ale każdym słowem, które pochodzi z ust Bożych". Słowa wypowiedziane przez Odkupiciela były szczególnie cenne dla naszego Brata. Najskromniejsze słowo Pańskie lub Jego czyn, mówiły do naszego Brata pełnią wspaniałego tonu. Pamiętam jeden mały szczegół, który dotyczył człowieka uleczonego ze ślepoty. Pan plunął na ziemię i z gliny uczynił maść, którą pomazał oczy niewidomego człowieka. Człowiek ten poszedł umyć się w sadzawce Syloe i następnie powrócił do Pana z odzyskanym wzrokiem.


    Brat Russell zwraca naszą uwagę na tę ilustrację. Duch Pański wychodzi z ust Pana, spada i miesza się z gliną ziemi. W ten sposób owa glina jeżeli jest dosyć plastyczna, może być zastosowana dla otwarcia duchowych ócz tych, którzy urodzili się niewidomymi. Dzisiaj w całym świecie, przez niezliczone wieki wieczności, mężczyźni i kobiety mogą cieszyć się, że Jezus, nasz Zbawiciel i Odkupiciel użył tej gliny —przed nami tutaj — aby wyprowadzić nas z królestwa ciemności, a wprowadzić do Królestwa Drogiego Syna Bożego. Chwała Jego imieniowi za błogosławieństwa zesłane nam przez naszego Pastora.


    W.T. 6010-1916


    Świt 1986/6 str. 34,35
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    REPREZENTOWAŁ WSZYSTKO, CO BYŁO NAJSZLACHETNIEJSZE, NAJŚWIĘTSZE, NAJLEPSZE


    Brat D. Kihlgren — Mass.


    Zbory w Springfield, Easthampton i Holyoke, Mass., mają życzenie, abym wyraził wam ich serdeczne współczucie i chrześcijańską miłość.


    Śmierć Umiłowanego Pastora pobudziła w sercach naszych wszystko co jest najszlachetniejsze, najświętsze i najlepsze.


    Radujemy się, że Jego prace skończyły się i że wszedł do swego Odpoczynku po nagrodę. Smucimy się jednak, gdy odczuwamy dotkliwie stratę Jego wiernej służby. Współczujemy wzajemnie w stracie drogiej osoby, zwłaszcza tym, którzy byli najbliżej z Nim w pracy. Odczuwamy zwiększone zainteresowanie kontynuacją dzieła, którego On był Boskim narzędziem. Możemy postanowić, że przy łasce Bożej pozostaniemy natchnieni życiem i naukami naszego umiłowanego Brata, okazując większą wierność.


    Było moim przywilejem znać naszego Pastora przez dwadzieścia lat. Jego osobisty przykład był może nawet bardziej ożywiającym niż Jego nauki. Nigdy się nie martwił, nigdy nie był niecierpliwym. Jego pokój umysłu był cudowny.


    Nasz Umiłowany Pastor miał szczere, osobiste zainteresowanie wszystkimi sprawami ludu Pańskiego. Cieszył się ich postępem, przechowywał jak skarb w swojej cudownej pamięci ich interesujące doświadczenia. Jako przykład niechaj będzie mi wolno przytoczyć: Wracając do domu z jednodniowej konwencji, zapytał jednego z jadących braci: „Czy stary brat K... jeszcze żyje?" „Tak" — otrzymał odpowiedź. „Łaskawie przekażcie mu moje chrześcijańskie pozdrowienia i powiedzcie mu, że pamiętam jego świadectwo, jakie miał w Allegheny, gdzieś dwadzieścia lat temu".


    Bracia! Nasz Umiłowany Brat pozostawił nam szlachetny przykład. Czy nie mamy Go w tym naśladować, jak On naśladował Chrystusa? Czy nie mamy kłaść naszego życia za braci, jak On je kładł? Z łaski Bożej będziemy tak czynili! Oby nasz koniec był zwycięski jak Jego!


    W.T. 6010-1916


    Świt 1986/6 str. 35,36

  


  
    R-6011


    POGRZEBAĆ NASZ SMUTEK W SŁUŻBIE


    Brat C. B. Shull — Columbus


    Jako przedstawiciel Zboru w Columbus Ohio, przywożę wam gorące chrześcijańskie pozdrowienie i wyrazy wzajemnej radości i smutku. Radujemy się myśląc o transcendentalnym (przechodzący granicę doświadczenia — uw. red.) szczęściu naszego Umiłowanego Pastora, jakie teraz urzeczywistnia się w Jego pełni. Osiągnął to dzięki wierności aż do śmierci. Postanawiamy przy łasce Bożej pogrzebać nasz smutek w służbie tym, którzy jeszcze łakną i pragną Jego prawdziwego poselstwa.


    Jestem pewny, że wyrażam uczucie zgromadzenia w Columbus, gdy zapewniam was, że jesteśmy zdecydowani przy pomocy Bożej prowadzić nadal dzieło, które pozostawił nam Umiłowany Pastor. Pragniemy współdziałać w najwyższym stopniu z Główną Kwaterą w dalszym uderzeniu Jordanu.


    Jestem bardzo zadowolony, że będę mógł opowiedzieć drogim przyjaciołom w domu o cudownej manifestacji ducha Chrystusowego, której byłem tutaj świadkiem. Jak dobrze wszyscy nauczyliśmy się lekcji w tej najcudowniejszej szkole, u prawdziwego królewskiego Kapłana i Nauczyciela.


    Co za wzór naszego Pana Jezusa Chrystusa mieliśmy w naszym Umiłowanym Pastorze! Bóg Go jednak wezwał do Domu. Teraz pozostaje dla każdego z nas, aby pokazał Panu, jak dobrze wyuczyliśmy się lekcji.


    Przy pewnej okazji nasz Umiłowany Pastor mówił mi o porządku i organizacji w Bethel. On powiedział: „Ludzie interesu byli zadowoleni z zatrudnienia pracowników handlowych, którzy zdobyli wyszkolenie w moich sklepach kilkanaście lat temu, a teraz zapytuję: Czy inni będą prosić o pomoc dzięki tym cudownym przywilejom, z jakich korzystało wiele osób w tej szkole doświadczeń?"


    Oby Bóg pomógł nam serdecznie zareagować na zawołanie i abyśmy pozostali wiernymi aż do śmierci!


    W.T. 6011-1916


    Świt 1986/6 str. 37,38
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    RADOWANIE SIĘ ZWYCIĘSTWEM NASZEGO PASTORA


    Brat E. W. V. Kuehn — Toledo


    Uważam to za zaszczyt i przywilej w tej chwili, przy tak doniosłej okazji złożyć hołd pamięci, miłości i szacunku zmarłemu Bratu i Pastorowi. Ukazał nam najwspanialszy i najwznioślejszy charakter naszych czasów. Jego życie było i zawsze będzie natchnieniem dla nas, aby Go naśladować, jak On naśladował Chrystusa.


    Poznałem Go i rozumiałem bardzo dobrze, gdyż przez dwadzieścia siedem lat było moim przywilejem pozostawać z Nim w bardzo zażyłych stosunkach. Miłowałem i poważałem Go ze względu na Jego szlachetne, chrześcijańskie zalety. Podobnie jak w przypadku apostoła Pawła, kładąc swoje życie w służbie Mistrza, wydawało to bardzo bogatą woń, a jego ofiara przyjemny zapach Bogu.


    Został dostojnie wybrany przez Pana (Ew. Mat. 24:45), aby służyć „Domowi Wiary pokarmem na czas słuszny". W innym miejscu przedstawiony został jako „mąż z kałamarzem pisarskim u boku" (Ez. 9:2,11). ON UCZYNIŁ TAK, JAK MU ROZKAZANO. Dokończył dzieła danego Mu do wykonania i poszedł po nagrodę. Pozostawił nam szlachetną spuściznę przywileju korzystania z pracy Towarzystwa.


    W związku z tym, wyrażam uczucie zgromadzenia w Toledo Ohio, jak przedstawiliśmy to w telegramie wysłanym do Towarzystwa 1 listopada: „Pozdrowienia! Biblijna pociecha i współczucie. Miłowaliśmy naszego Drogiego Pastora i dotkliwie odczuliśmy stratę, lecz rozumiemy, że Ojciec czyni wszystkie rzeczy dobrze.


    Radujemy się zwycięstwem naszego Drogiego Pastora. Jego wierne oddanie się jest pewnym natchnieniem i Jesteśmy zdecydowani współdziałać z Tobą w dziele Królestwa z nową energią".


    W.T. 6011-1916


    Świt 1986/6 str. 38.

  


  R-6011


  WIECZORNE ZEBRANIE


  MOWA BRATA J. F. RUTHERFORD


  CHARLES TAZE RUSSELL był wierny Bogu, wierny Chrystusowi Jezusowi i sprawie Królestwa Chrystusowego. Wiernym był na wskroś — tak był wiernym do śmierci. Bóg w Słowie Swoim oświadczył, że być Jemu wiernym, znaczy, posiąść wielkie bogactwa. Brat Russell otrzymał swoją wielką nagrodę od Boga, wielkiego i możnego Stwórcy Wszechświata, mądrego, możnego i miłosiernego. Bóg w księdze Swojej (Biblii) wspomina o pewnych ludziach, którzy wiernie stali i bronili Jego sprawy sprawiedliwości. Gdy historia Kościoła będzie zupełnie opisaną, ludzie dowiedzą się o Bracie Russellu, nie tylko że była wzmianka, ale że zrodzony był w Syonie — członek Królewskiej Rodziny Nieba (Ps. 87:6). Psalmista zapewnia nas, że to przeważnie odnosi się do tych, którzy okazali się wiernymi, aż do śmierci. O! co za przywilej świat będzie mógł mieć, gdy się dowie prawdy odnośnie męczenników, którzy ponieśli męczeństwo sprawiedliwości! My, którzyśmy mieli ściślejsze stosunki z Bratem Russellem i znaliśmy go takim, jakim on był, otrzymaliśmy ten przywilej od Boga, iż możemy wiedzieć o tych rzeczach pierwej niż świat. Szczęśliwy jest w tym względzie nasz dział, być tym sposobem od Boga uprzywilejowanym.


  Życie wielkich ludzi wskazuje jak pomnik i w milczeniu mówi tym, którzy gonią w swym wielkim zapędzie i szale spraw ludzkich: Wstrzymaj się i naucz umiejętności.


  Największy człowiek jaki żył na świecie od czasów Apostoła Pawła opuścił ziemię. Zgromadziliśmy się tu obok wielkiego ruchu tego wielkiego miasta by oddać hołd "pamięci C. T. Russella. Trzeźwo i spokojnie,, dowiedzmy się czemu ten człowiek był wielkim, dlaczego z taką pewnością możemy powiedzieć iż on otrzymał pochwałę od Boga.


  Prawa Boże są stałe i nieodmienne. Wszystkim inteligentnym stworzeniom mówi: "Bądź posłuszny Moim Prawom a otrzymasz pochwałę i błogosławieństwo. Obierając inną drogę, nie otrzymasz Mojego błogosławieństwa." C. T. Russell chodził z Bogiem i zgodnie z Jego prawem.


  Blisko 65 lat temu urodziło się dziecko w Allegheny County Pa. Jego rodzice ochrzcili go, dając mu imię Charles Taze Russell. Rodzice jego miłowali Boga i starali się być Mu posłusznymi. Wpływ rodziców na niego był dobry. Naginali młodą gałązkę, która rosła w kierunku Bożym. Wcześnie został chrześcijaninem.


  BRAT RUSSELL SZUKA PRAWDY


  Rodzice jego jak wiele innych dobrych i zacnych ludzi wyznawali nauki ludzkie Nominalnego Kościoła. Młodego Charles'a uczono, że Bóg jest wielkim i dobrym, i że stworzył wszystkich ludzi z wrodzoną nieśmiertelnością i przygotował jezioro pełne ognia i siarki w którym miał męczyć wszystkich, z wyjątkiem bardzo małej liczby, którą przeznaczył, aby była zbawioną. Szczere serce młodzieńcze powstało przeciw tak okropnej nauce i tak rzekł do siebie: "Ja nie mogę wierzyć, a-by Bóg był mądry i sprawiedliwy, któryby to mógł czynić biednym nieszczęśliwym, istotom." Wtedy na pewien czas badał inne religie, jego serce zwróciło się do Boga. Wtedy sobie powiedział: "Spróbuję jeszcze badać Biblię, by się przekonać, czy Bóg rzeczywiście ma takie postanowienia". To było jego wrodzonym charakterem, zaczął szczerze i z modlitwą badać Pismo Święte. Ku jego wielkiemu zdziwieniu i radości znalazł, że Biblia jest Słowem Bożym. Słowem Prawdy. Dowiedział się i znalazł, że Bóg ma wielki Plan zbawienia ludzkiego, nakreślony przed założeniem świata, który w końcu stanie się błogosławieństwem dla całego rodzaju ludzkiego. Dowiedział się, że Bóg stworzył Adama, ojca rodu ludzkiego, pierwszego człowieka, doskonałą istotę, dał mu doskonałą kobietę za żonę i umieścił go w doskonałym domu, otoczył doskonałymi warunkami i przykazał by był posłuszny Boskiemu prawu, przez zachowanie którego będzie mógł utrzymać ten stan doskonałości. Lecz Adam przestąpił prawo Boże i został skazany na śmierć, oprócz tego był wygnany ze swego doskonałego domu do ziemi, która jeszcze nie jest dokończoną i że Bóg dozwolił Adamowi żyć 930 lat, podczas których wykonywał daną mu władzę, płodzenia dzieci, z prawem dziedziczności, wszystkie jego dzieci były zrodzone w grzechu i nieprawości, a wskutek tego podpadli sprawiedliwej karze jaka spadła na ojca — "jako przez jednego człowieka grzech wszedł na świat, a przez grzech śmierć, tak też na wszystkich ludzi śmierć przyszła, ponieważ wszyscy zgrzeszyli." Dowiedział się, że ostatecznie cały rodzaj ludzki zginąłby z ziemi (śmierć znaczy zniszczenie); że człowiek jest duszą; a dusza składa się z organizmu i dechu żywota, pierwiastku życia, a gdy te się rozłączą dusza umiera.


  JEGO POSZUKIWANIA NAGRODZONE


  Dowiedział się dalej, że Bóg przygotował Plan Odkupienia człowieka z tego stanu śmierci, że Bóg tak umiłował świat, że Syna Swego Jednorodzonego dał, aby każdy kto weń wierzy nie zginął, ale miał żywot wieczny, że Jezus zanim stał się człowiekiem, był duchowną istotą, stawszy się człowiekiem, rósł do męskości, aby z łaski Bożej za wszystkich śmierci skosztował, dał swoje doskonałe życie co miałoby stanowić okup za Adama i cały rodzaj ludzki - że umarł na krzyżu by dać ten okup - że został wzbudzony od umarłych, ale już nie jako człowiek, ale istota Boskiej natury i że wstąpił do Nieba, aby użyć zasługi ludzkiej ofiary według woli Bożej - dla błogosławienia ludzkości.


  Nadto dowiedział się z tegoż Pismo Świętego, że Pan Jezus miał powrócić na ziemię i ustanowić Królestwo, przez które wszystkie narody ziemi mogłyby być błogosławione i że w międzyczasie, to jest, między Jego zmartwychwstaniem a Wtórem Jego przyjściem, Bóg wybiera z pomiędzy ludzi tych, co mają uczestniczyć z Jezusem Chrystusem, jako członkowie Królewskiej Rodziny, a którzy razem ze swoim Mistrzem i Głową, mają być narzędziem przez które Jehowa będzie błogosławił cały rodzaj ludzki to jest, iż osiągnie żywot, zdrowie i szczęśliwość; że warunki tego wyboru, dla każdego, który się chce ubiegać o tę nagrodę, musi wierzyć w Jezusa Chrystusa, poświęcić swoje życie — wszystko co posiada — na służbę Bogu, a ci, którzy okażą się wiernymi, prawdziwymi aż do śmierci, otrzymają u-dział w Pierwszem czyli głównym Zmartwychwstaniu, zostaną królami i kapłanami Bogu i Chrystusowi i będą królować z Chrystusem i błogosławić rodzaj ludzki. Poznanie tak cudownej miłości Bożej przeszyła serce młodego Russella. Chętnie i z radością poświęcił wszystko na służbę Bogu i pozostał wiernym w tej służbie aż do końca życia.


  Charles Taze Russell miłował swych bliźnich. Widząc wielkie prawdy jakie Pismo Święte w sobie zawiera, rzekł do siebie: "Ja muszę głosić to moim bliźnim; muszę użyć wszystkich moich sił, by wyprowadzić ludzi z ciemności i aby mogli poznać wielką miłość Bożą." Wypowiedział także to znamienne zdanie: "Jeżeli Pismo Święte uczy, że wieczne męki są udziałem wszystkich ludzi z wyjątkiem świętych, to powinno się nie tylko głosić, ale wołać z wysokich miejsc, nie tylko raz na tydzień ale codziennie, ustawicznie; lecz z drugiej strony, jeżeli Pismo Święte nie uczy o wiecznych mękach to ten fakt powinien być wiadomy, a plama znieważająca imię Boże powinna być usuniętą."


  Będąc mocnym fizycznie, mając mózg płodny w pomysły, serce odważne, zupełnie poświęcone Bogu, u-żył wszystkich sił by uczyć ludzi o Królestwie Chrystusowym i o błogosławieństwach które ono sprowadzi dla świata.


  W młodości swojej już posiadał sporą fortunę. Zużytkował ją, wydał wszystko, aby umysły ludzkie mogły być oświecone a serca otrzymać radość. Na początku tej walki o sprawiedliwość by ludzie poznali, że Jehowa jest Bogiem miłości i jasno poznali Prawdę odnośnie nauki o piekle biblijnym oddał na ten cel osobistą swoją posiadłość około 40,000 tysięcy dolarów na bezpłatną literaturę.


  Wielu chrześcijan dowiedziawszy się, iż nie otrzymywali duchownego pokarmu w różnych kościołach do których należeli, a ponieważ ich oczy wyrozumienia zostały otwarte przez czytanie Pisma Świętego w świetle wyjaśnienia przez Charles Taze Russella, więc chętnie zaczęli podtrzymywać go w jego szlachetnej pracy, której poświęcił swe życie. Bez nawoływania lub proszenia ludzie chętnie przynosili pieniądze mówiąc: "Radzi byśmy i my mieć udział w tej Bożej pracy."


  Więcej niż trzydzieści lat temu uformowało się zgromadzenie chrześcijan w Pittsburgh, Pa., które wybrało przewodniczącym Ch. Taze Russella, któremu też służył aż do końca swego życia, odwiedzając je od czasu do czasu. Napisał on dzieło składające się z sześciu tomów zatytułowane "Wykłady Pisma Św." które odbiło wielkie światło na Pismo Święte. Miliony tych książek rozeszło się między ludzi po całej ziemi, sprowadzając im radość. Więcej niż przez trzydzieści lat wydawał i redagował pismo dwutygodniowe p. t. Watch Tower and Herald of Christ Presence, poświęcone jedynie sprawie Królestwa Chrystusowego. Trzeba wiedzieć, że to jest jedyne pismo, które głosiło i głosi obecność naszego Pana. Pan Jezus obiecał, że przy Wtórem Jego przyjściu, które będzie niewidzialnym dla oka ludzkiego, miał On mieć sługę wiernego, którego miał postawić nad wszystkimi Jego dobrami, aby dawał pokarm we właściwym czasie Domownikom Wiary. Chrześcijanie po całym świecie zapoznani z pracą Brata Russella przyznają, że on był tym roztropnym i wiernym sługą.


  Praca wzrosła do wielkich rozmiarów, a pragnąc, aby ta praca była prowadzoną w sposób systematyczny i trwała po jego śmierci, zorganizował —The Watch Tower Bibie and Tract Society — stowarzyszenie, którego prawo było pisane jego własną ręką i jest uznane przez znawców, jako bardzo znamienny dokument. Za pośrednictwem tegoż stowarzyszenia głosił o Królestwie wszystkim narodom ziemi. Gałęzie tego towarzystwa zostały ustanowione i podtrzymywane w różnych krajach jak w Anglii, Niemczech, Finlandii, Norwegii, Szwecji, Danii, Szwajcarii, Francji, Południowej Ameryce, Australii i w wielu innych częściach świata. Jego pisma zostały przetłumaczone na 34 języki, a miliony egzemplarzy rozdawano darmo, za pieniądze tych. którzy chętnie udzielali na ten cel, którzy umiłowali Pana i Jego dzieło sprawiedliwości, wyczekujący z radością ustanowienia Jego Królestwa.


  Pastor Russell podróżował po całym świecie głosząc Słowo Boże. Zgromadzenie Nowoyorskie obrało go swoim Pastorem, podobnież został obrany przez zgromadzenia w Waszyngtonie, Pittsburghu, St. Louis, Chicago, Los Angeles, w Londynie i wielu innych częściach świata, które zwiedzał w pewnych odstępach czasu, zachęcał, pocieszał, i pomagał. W ciągu ostatnich kilku latach jego kazania nie tylko były słyszane z estrady, lecz były drukowane w przybliżeniu przez cztery tysiące gazet i prawie w każdym domu Stanów Zjednoczonych i Kanady Pastor Russell jest znany. Co się tyczy sprawy Królestwa Chrystusowego, on zdziałał .więcej, aniżeli jaki inny człowiek, który żył na ziemi.


  GODZINY JEGO ŚMIERCI


  Kilka tygodni temu Brat Russell wyjechał na zachód prawiąc kazania we dnie i wieczorami, zaś w czasie pozostałych nocy, lub dni, podróżował. Jego ostatnie kazanie wypowiedział do zgromadzenia w Los Angeles, a będąc za słabym by stać, siedział podczas całej swej mowy. Los Angeles opuścił w niedzielę wieczorem z powrotem do Brooklynu, słabnąc bardzo szybko. Na siedem godzin przed śmiercią powiedział do swego towarzysza podróży brata Menta Sturgeon: "Zrób mi rzymską togę."Brat Sturgeon zrobił ją z prześcieradeł po czym Brat Russell włożył na siebie, stał prosto przez chwilę, a następnie położył się na sofie, zamknął oczy, co miało znaczyć gotowość śmierci.


  Przypominamy sobie ostatnie chwile apostoła Pawła i Tymoteusza, który towarzyszył w częstych jego podróżach, a którego nazywał synem nie według ciała, lecz według ducha. Podobnie w takim wypadku był brat Sturgeon do Brata Russella. Na krótki czas przed śmiercią Paweł apostoł pisał do Tymoteusza: "Ja już jestem ofiarowany, czas rozwiązania mego nadchodzi, dobrym bój bojował, wiarę zachował, zatem odłożona jest mi korona, którą mi odda Pan, Sędzia Sprawiedliwy w on dzień a nie tylko mnie, ale i wszystkim, którzy umiłowali sławne przyjście Jego." (2 Tym. 4:6-8.) Drogi nasz Brat Russell nie tylko miłował Jego przyjście, ale więcej nad wszystkich ludzi na ziemi, oznajmił obecność Mistrza. Brat Russell był bardzo skromnym, nigdy nie wynosił się. Było bardzo trudno od niego usłyszeć by o sobie coś mówił. Co za piękny przykład i natchnienie dla innych członków Ciała Chrystusowego z tej strony zasłony, by mogli otrzymać pochwałę od Pana.


  Dziś wieczór widzimy milczące w śmierci ciało, które tak wiernie służyło aż do końca. Lecz według słów apostoła Pawła on nie jest umarłym! "Oto tajemnicę wam powiadam: nie wszyscy zaśniemy, ale wszyscy przemienieni będziemy, w oka mgnieniu." (1 Kor. 15:51, 52.) Słowo Boże mówi nam, że zmartwychwstanie świętych miało nastąpić przy Wtórej Obecności Chrystusa, i przed ustanowieniem Królestwa Chrystusowego. Pismo Święte także uczy, iż to się już stało, zatem nasz drogi Brat nie spoczywa w śmierci, lecz został odraził przemieniony z ludzkiej do Boskiej natury i teraz jest na zawsze z Panem, otrzymał chwalebną nagrodę, jako prawdziwy wierny sługa naszego Króla!


  Podczas gdy czarna godzina zbliżyła się dla świata, niech ludy ziemi baczą na to poselstwo, jako pochodzące od Boga. Przez lat czterdzieści Pastor Russell wykazywał w swych pismach, że ta godzina miała wkrótce przyjść. On doszedł do tego wniosku ze Słowa Bożego, a co potwierdzają wypadki, które widzimy. Zatem niech chrześcijanie ocucą się i ujrzą ważność chwili i dają baczenie na poselstwo: "Przybliżyło się Królestwo Niebieskie."


  "Powstań rozjaśnił się! ponieważ przyszła światłość twoja a chwała Pańska nad tobą." - Izaj. 60:1.


  Czy miał On nieprzyjaciół? O tak, miał ich — pożal się ich Boże! Jezus miał także nieprzyjaciół, którzy bez litości Go prześladowali. Nie chciałbym tej uroczystości zacieniać wzmianką o jego nieprzyjaciołach, lecz wiem, iż On by sobie życzył, bym powiedział coś takiego, co mogłoby dopomóc im do otworzenia ich oczu wyrozumienia, którzy nie widzą Boskich zamiarów. Ślepe przesądy, oparte na fałszywym oskarżeniu nieprzyjaciół, skłoniło niektórych do pozostania w ciemności.


  Prawdziwie można powiedzieć, że charakter Brata Russella był i jest bez zmazy. On był najczystszym i najlepszym człowiekiem, jakich kiedykolwiek znałem. Jego nieprzyjaciele starali się go zhańbić. Przez użycie złośliwego podejrzenia - najokrutniejszej broni - starali się zniszczyć jego władzę i wpływ, a za tem i jego pracę. Lecz wcale się im nie udało. Okoliczności powodują mnie i czuję się zniewolony przeczytać dokument podpisany przez Brata Russella.


  W 1911 roku, gdy zamierzył udać się w drogę dookoła ziemi, w owym czasie ogniste strzały padały od jego nieprzyjaciół często i gęsto. Z powodu tego napisał ten dokument, złożył na niego przysięgę i polecił go w moje ręce mówiąc: "Możesz to użyć w razie potrzeby, stosownie do swego zapatrywania." Oto co pisze: "Ze względu na mój odjazd za granicę i ze względu wzrastania jadowitych napaści i gróźb ze strony moich nieprzyjaciół i w przypuszczeniu, że oczekują mojej nieobecności by przypuścić nowy atak, z porady mojego doradcy czynię pod przysięgą następujące zeznanie:


  "Żem. nigdy nie popełnił żadnej niemoralności, przeciw żadnej osobie.


  "Nadto nigdym nie mieszkał z żadną osobą. "A także, nigdy nie pragnąłem tego czynić.


  Świadczę i pieczętuję to oświadczenie. Dwudziestego ósmego września 1911 roku w Brooklynie, N. Y.


  (Podpisano) Charles T. Russell.


  C. H. Merrit - Commissioner of dead


  for the City od New York."


  Lecz prześladowanie pobudziło go do większych wysiłków w sprawie Króla królów. Wiedział że podobne prześladowanie dawało do myślenia, że zbliża się noc, gdy nikt nie będzie mógł pracować. Bez szemrania, lub narzekania, wcześnie, lub późno, w zimie, lub w lecie, podczas gorąca lub zimna, w czas, lub w nie wczas, w pośród burzy, lub pogody, jak olbrzym toczył walkę i zmierzał do celu, nigdy nie oglądał się wstecz. Prawdziwie poległ jako bohater i poległ w swej zbroi! "Droga jest przed oczyma Pańskimi śmierć świętych Jego." Prawdziwie przy końcu zawodu swego jako bohater mógł powiedzieć


  "Drogę moją wywalczyłem,


  "Dzieła tutaj dokończyłem,


  "Któregoś Ty mi powierzył"


  W spokoju słuchając, nadeszła odpowiedź od Tronu Pana i Mistrza:


  "Dobrze sługo wierny,


  "Walczyłeś w Mej obronie,


  "Usiać teraz na Mym Tronie!"


  Czy praca jego się skończyła? Wcale nie! O takich wiernych sługach, którzy umierają podczas obecności Pańskiej, Wielki Mistrz powiedział: "Błogosławieni są odtąd umarli, którzy w Panu umierają. Zaprawdę mówi Duch im, aby odpoczywali od prac swoich, a uczynki ich idą za nimi." — Obj. 14:13.


  OBECNOŚĆ PAŃSKA


  Dzieło, które prowadził Brat Russell, nie było tylko jego dzieło, ale to było i jest Dzieło Boże. Pan Jezus powiedział, że przy Swoim powrocie, On się przepasze, a sług Swoich posadzi za stół a przechadzając się będzie im służył. — Łuk. 12:37.


  Przez lat czterdzieści, Chrystus Pan będąc obecnym, karmi tych, co pragną sprawiedliwości. Przez lat czterdzieści Brat Russell ten wierny sługa Pański — wykazywał jasne i nieomylne dowody obecności Mistrza. Na tytułowej stronicy Watch Tower przybił godło obecności Chrystusa, które nigdy nie będzie zdjęte* aż Królestwo zostanie ustanowione na ziemi. Wody teraźniejszej Prawdy przez lat czterdzieści wznosiły się i coraz wyżej i wyżej podnoszą się. Nieprzyjaciół Prawdy starających się przytłumić jej fale, można by porównać, jako tych, co próbują miotłą wymieść fale potężnego Atlantyku. Mimo wszelkiej opozycji nieprzyjaciół Prawda będzie wzrastała, aż się wypełni to, co przepowiedziano przez Proroka, że "ziemia cała będzie napełniona znajomością Pańską, tak jak morza napełnione są wodami, aż przyjdzie czas, że nie będzie potrzeba mówić jeden drugiemu poznaj Pana, bo Go wszyscy poznają, od najmniejszego, aż do największego. — Izaj. 11:9; Jer. 31:34.


  Tysiące chrześcijan po całej ziemi, którzy walczyli o-bok Brata Russella nie postępowali oni za nim ślepo. Oni naśladowali Jezusa, a Brata Russella o tyle ile On naśladował Jezusa, uznając w nim szczególnego sługę Bożego, walczyli obok braci spoglądając na głównego Wodza ich zbawienia a rozpocząwszy raz walkę, będą ją prowadzić dopóki ostatni z klasy Królestwa nie zdobędzie zwycięstwa.


  ODDANIE HOŁDU


  Nie mogę minąć tej chwili bez złożenia mego hołdu Bratu Russell. On był moim przyjacielem, prawdziwym przyjacielem. Jest napisano, że "prawdziwy przyjaciel zawsze miłuje." Ja miłowałem go i wiem, że on miłował mnie. Na długi czas zanim go poznałem osobiście, on wiele dla mnie uczynił. W Środkowym Zachodzie Stanów Zjednoczonych, zajmowałem się prawnictwem. Pewnego razu przyszła do mego biura pewna pani mająca jakieś książki w ręku. Była skromną i grzeczną.


  Myślałem, że była biedną, a więc było moim przywilejem i obowiązkiem pomóc jej. Przekonałem się potem, iż ona było bogatą w wierze. Kupiłem od niej te książki i potem przeczytałem je. Do tamtej pory nic nie wiedziałem o Biblii, nigdym nie słyszał o Pastorze Russellu. Nawet nie wiedziałem, iż on był autorem tych książek — podczas gdy je czytałem; lecz wiem, to, że cudowne i harmonijne wytłumaczenie Planu Bożego, przenikło moje serce, i zupełnie zmieniło moje życie — z powątpiewania na radość.


  Dlaczego ja nie miałbym go miłować? Ja wiem, że on mnie miłował. Małe zdarzenie może posłużyć za ilustrację. Kilka lat temu żądał by pojechać w dość ważnej sprawie. Po rozmowie z nim powiedziałem: "Bracie Russell, czuję iż ja tego nie będę mógł uczynić." Na to mi odpowiada: "Tak, przy łasce Bożej możesz to uczynić." Wtedy mówię: "Jestem gotów spróbować." "Jedź', odpowiada — "Będę prosił Boga, aby ci dał mądrość." Pojechałem, i powiodło mi się lepiej, nad moje spodziewanie. Powróciłem, by dać sprawozdanie. Brat Russell był przy pracy gdym wszedł, aby zdać szczegółowy raport z mojej misji. Twarz jego jaśniała z radości i jak miłujący ojciec powstał, objął mnie, przycisnął do siebie i pocałował mówiąc: "Bracie, ja cię bardzo miłuję." Miałem sposobność z nim chodzić i rozmawiać, ja z nim jadałem, i spałem; byłem z nim w próbie i w zwycięstwie, podczas burzy i pogody. Podczas tego wszystkiego zawsze widziałem zupełną radość w Panu, jego zupełną wierność i poświęcenie się Bogu i Jego sprawie. Dobry, uprzejmy, odważny, czuły, wielkoduszny, szczery, pełny Ducha Bożego, był olbrzymem siły w świecie. Uważam sobie za największy zaszczyt, żem .miał Pastora Russella za prawdziwego i wiernego przyjaciela i żem miał przywilej być jego towarzyszem.


  Przytoczę tu pewne zdarzenie które może dać nam, pojęcie o jego społeczności z Panem. Więcej niż na rok przed swoją śmiercią przechodził on ciężkie bóle a jednak nigdy nie narzekał. Jego wielkim życzeniem było otrzymać pochwałę od Pana i Mistrza. Gdy wymawiał imię Mistrza twarz jego była rozpromienioną. Na kilka tygodni przed ostatnią chorobą, rozmawiał z jednym bratem, którego bardzo miłował i rzekł: "Miałem wielkie pragnienie być upewnionym od Pana Jezusa o Jego dla mnie miłości, jaką ma oblubieniec dla swej oblubienicy, gdy ją przyciska do. siebie. Modliłem się szczerze Panu abym doznał błogiego uczucia łączności i miłości zapewnienie to otrzymałem i doznaję tego błogiego uczucia społeczności." Bez wątpienia iż Pan bardzo miłował.


  Księga Boża jest napisaną dla tych, co mu są wiernymi. Jego obietnice tylko są dla takich. Między tymi drogimi obietnicami są słowa naszego Mistrza: "Bądź wiernym aż do śmierci, a dam ci Koronę Żywota." "Ci będą królami i kapłanami Bogu i Chrystusowi i będą z Nim królować." Dawno Pan Bóg natchnął śpiewce, a słowa te zostały zapisane w Jego Świętej Księdze, od nośnie wiernych naśladowców Jezusa Chrystusa. Słowa te są.


  "Panie! w mocy Twojej raduje się Król, a w zbawieniu Twoim wielce się weseli. Dałeś mu zadość serca jego, a prośby ust jego nie odmówiłeś mu. Albowiem go uprzedził błogosławieństw hojnymi; włożyłeś na głowę jego koronę ze złota szczerego. Prosił cię o żywot a dałeś mu przedłużenie dni na wieki wieków.


  Wielka jest chwała jego w zbawieniu Twoim; chwałą i zacnością przyodziałeś go; boś go wystawił na rozmaite błogosławieństwa aż na wieki; rozweseliłeś go weselem oblicza Twego." — Ps. 21:2-7.


  Prawdziwie te słowa można zastosować do naszego drogiego Brata.


  Charles Taze Russell, zostałeś przez Pana ukoronowanym jako Król, a przez wieki wieczne imię twoje wiadome będzie między narodami, a nieprzyjaciele twoi przyjdą i będą się kłaniać u twoich nóg.


  Po raz ostatni spoglądamy na tą glinę, która tak wiernie nosiła godło Wielkiego Króla. Był wiernym i prawdziwym ambasadorem Chrystusa. Dzięki niech będą Bogu, że otrzymał swoją wierną nagrodę. Największym życzeniem jakie teraz możemy mieć w życiu jest, abyśmy razem z nim mogli wkrótce być z Panem i mieć u-dział w błogosławieniu wszystkich narodów ziemi. Niech nam Bóg dopomoże, abyśmy odnawiając nasze poświęcenie się, mogli wiernie wytrwać aż do końca.


  Nie smucimy się za tym, który od nas odszedł do wiecznej radości. Ze względu na niego my się radujemy, lecz smucimy się ze względu na nas samych. Ale mając ufność w Panu, będziemy dalej prowadzić, on dobry bój wiary.


  W.T. 6011-1916


  Brzask 1936 str. 160-164.


  R-6013


  “PRZYCHODZI PORANEK, A TAKŻE I NOC”


  Noc była długa – Jej wiele smutków i łez – Tylko Boskie obietnice ją rozświetlały – Nareszcie nastał poranek – Wspaniałe świtanie – A dzień będzie jeszcze wspanialszy – Dowody dotyczące nas, rozważone – Pojawiająca się krótka noc kłopotu – Już rozpoczęta w Europie – A po niej chwalebna eksplozja światła


  “Strażniku, co z nocą? … Przychodzi poranek, a także i noc” – Iz. 21:11-12 (KJV)


  UWAGA: Niniejszy artykuł jest kazaniem, które przygotował br. Russell i miał je wygłosić w dniu, w którym odbył się jego pogrzeb (mający miejsce w 1916 roku).


  Światowa literatura pokazuje, iż inteligentni ludzie nie chcą wierzyć, że Boskie zamiary odnośnie stworzenia naszej ziemi zostaną wypełnione dopiero w przyszłości. Choć nieustannie znajdujemy odniesienia do “Świtu Nowego Dnia" lub “Złotego Wieku" itd., to po prawdziwe instrukcje odnośnie tego tematu udajemy się nie do tego, czego chcieliby ludzie, ale do obietnic naszego Boga. Pismo Święte z całą stanowczością oświadcza, że cały okres ludzkiej historii aż dotąd był czasem nocy.


  Prorok Dawid wyjaśnia: “Płacz może trwać przez noc, ale z poranku przychodzi wesele" (Ps. 30:6 KJV). W ten sposób, jesteśmy proroczo zapewnieni, że będzie poranek, którego chwała, blask i błogosławieństwa zupełnie przewyższą całą ponurość minionego czasu nocy, Nasz tekst jest innym proroctwem, które odnosi się do tego samego. Wiadomością od Pana jest: “Przychodzi Poranek". Święty Paweł pisze, że do jego czasów świat był pod panowaniem grzechu i śmierci, a nie pod panowaniem sprawiedliwości i żywota (Rzym. 5:21). Wykazuje on także, iż Dzień Pański przyjdzie, a przychodzić będzie stopniowo i skrycie, obejmując nieświadomy świat – “jako złodziej w nocy” - l Tes. 5:1-6.


  Wszyscy apostołowie zapewniają nas, że nie jest Boskim celem dozwolenie by grzech i śmierć panowały w nieskończoność. Mówią nam, że Bóg zamierzył, aby w naznaczonym od Boga czasie, Mesjasz objął moc, władzę i panowanie jako Król królów i Pan panów – niszcząc i wszelką złą rzecz, podnosząc ludzkość z upadku i zapewniając Boskie błogosławieństwo tam, gdzie przez sześć tysięcy lat było Boskie przekleństwo. Pisarze Biblii tłumaczą, iż nie oznacza to zmiany Boskich zamiarów, lecz że Bóg planował tą rzecz samodzielnie od założenia świata, i mimo, że pozwolił, aby grzech wszedł na świat i by śmierć zapanowała, to jednak w pełni przygotował Odkupiciela, by umarł za nasze grzechy, i by ostatecznie stał się Odnowicielem i Życiodawcą dla Adama i jego potomstwa – dla tak wielu z nich, ilu zaakceptuje wieczne życie na Boskich warunkach.


  Apostołowie mówią nam, że podczas tej “nocy”, od śmierci Jezusa, Bóg wykonywał szczególna pracę - wybierając spomiędzy rodzaju ludzkiego wyjątkową klasę, gromadkę świętych - “Kościół pierworodnych, których imiona zapisane są w Niebie”. Oni nie byli wybierani z jakiegoś jednego narodu, czy denominacji. To “Maluczkie Stadko”, któremu upodobało się Ojcu dać Królestwo (Łuk. 12:32), składa się ze wszystkich poświęconych naśladowców Jezusowych, którzy kroczą Jego śladami po wąskiej drodze w ciągu obecnego Wieku Ewangelii. Ich doświadczenia są w celu uzdolnienia ich do współpracy z ich Odkupicielem w Jego Królestwie. Ich próby, posłuszeństwo i cierpienia dla sprawiedliwości, wypracują dla nich o wiele przewyższającą i wieczną wagę chwały. Cierpiąc z Mistrzem dla sprawy prawdy w obecnym życiu, będą dzielić jego chwałę, cześć i nieśmiertelność w przyszłym życiu. Oni mają być Jego współdziedzicami w Jego Królestwie - Gal. 3:29; 2 Tym. 2:11-12.


  PORANEK KRÓLESTWA SIĘ ZBLIŻA


  Nawet pomiędzy ludem Bożym niewielu rozumie, że Jezus jest takich, co rozumieją, że Jezus wyraźnie uczy, że “Słońce Sprawiedliwości”, które wejdzie mając uleczające promienie, i którego światło ustanowi nowy dzień, będzie się składało z uwielbionego Kościoła Chrystusowego – przemienionego z ludzkiej do Boskiej natury przez udział w pierwszym zmartwychwstaniu. Nasz Pan Jezus mówi o tym w przypowieści o pszenicy i kąkolu. Mówi On, że przy końcu Wieku Ewangelii wszyscy należący do klasy pszenicy będą zgromadzeni do Niebieskiego Gumna i że “wtedy sprawiedliwi lśnić się będą jako SŁOŃCE w Królestwie Ojca swego” (Mat. 13:43). Nie możemy jednak myśleć, że to oznacza Kościół bez Odkupiciela, ale musimy pamiętać, że Jezus jest “Głową Kościoła, który jest Jego Ciałem” (Efez. 1:22-23).


  Jak cudownymi, jak pięknymi i jak właściwymi są przedstawione w Piśmie Świętym obrazy! Nikt poza naszym Panem nie wiedział o tak wspaniałym Planie Bożym. Nikt więc, poza Nim, nie mógł podać obrazów przedstawiających jego rozwój. W różnych zwrotach i wyrażeniach Pismo Święte próbuje dać nam choć niewielkie pojęcie o chwalebnym stanie tego Dnia. Ten Nowy Dzień i Królestwo będą “pożądaniem wszystkich narodów”. W tym Dniu sprawiedliwi zakwitną, a czyniący zło zostaną odcięci od życia [wytraceni /przyp. tłum]. W ciągu tego Tysiącletniego Dnia Królestwa Chrystusowego, Szatan ma być związany “aby nie zwodził więcej narodów” (Obj. 20:2-3) Właścicieli wielu posiadłości ziemskich [ziemian/obszarników, ang. landlords /przyp. tłum] więcej nie będzie, gdyż: “Nie będą budować, żeby kto inny zamieszkał, nie będą sadzić, żeby kto inny się karmił” ale “moi wybrani długo używać będą tego, co uczynią ich ręce” - Iz. 63:22 BT.


  “Ziemia także wyda urodzaj swój" (Ps. 67:7). Strumienie mają wytrysnąć na pustyni, miejsca bezludne mają się rozradować. Cała Ziemia ma stać się jako Ogród Eden. Jest ona podnóżkiem stóp Bożych i On powiedział, że uczyni ją chwalebną. Ziemia nie ma być spaloną literalnym ogniem, jak to kiedyś przypuszczaliśmy. Ona “na wieki stoi” (Kaz. 1:4; Ps. 104:5), bo “nie na próżno stworzył ją, na mieszkanie utworzył ją” - Iz. 45:18; Iz. 66:1; Iz. 60:13; Iz. 35:1; Iz. 35:7.


  CUDOWNE PROMIENIE ŚWIATŁA


  Najcudowniejszą rzeczą, o której mówi Pismo Święte względem tego Nowego Dnia jest to, że ma on przynieść wielką znajomość i oświecenie wszelkiemu stworzeniu. Światło znajomości chwały Bożej napełni całą ziemię, jako morza napełnione są wodami – Iz. ll:9; Abak. 2:14. “I nie będzie uczył żaden bliźniego i żaden brata swego mówiąc: poznajcie Pana, bo Mnie oni wszyscy poznają, od najmniejszego z nich, aż do największego z nich mówi Pan" (Jer. 31:34) Ostatecznie wszelkie kolano się skłoni i wszelki język będzie wyznawał, ku chwale Boga Ojca - Iz. 45:23; Filip. 2:11.


  Cóż za wspaniałą perspektywę zawiera Pismo Święte dla Kościoła, oraz dla tak wielu ze świata, ilu może wypracować w sobie miarę wiary by uwierzyć! Świat rzeczywiście widzi do pewnego stopnia, że zbliżają się wielkie błogosławieństwa, ale rodzaj ludzki nie wie czym one są i w jaki sposób przyjdą na świat, gdyż “świat nie poznał Boga przez mądrość” (1 Kor. 1:21) Uczeni tego świata odrzucili Pismo Święte i nie ufają mu jako Objawieniu od Boga. W ten sposób Bóg “chwyta mądrych w ich własnej chytrości” (l Kor. 3:19) Mądrość, którą się przechwalają, usidliła i uczyniła ich ślepymi na Boskie objawienie.


  Niemniej jednak, niektórzy z naszych największych myślicieli – pan Edison i inni – szybko zaczynają zauważać, że świat jest na progu najcudowniejszych wynalazków i wiedzy, które zmienią oblicze ziemi i jej mieszkańców. Oni nieświadomie potwierdzają oświadczenia Pisma Świętego, gdyż oni ani jemu nie wierzą, ani nie znają charakteru jego przekazów.


  BRZASK ROZPOCZĄŁ SIĘ W 1874 ROKU


  Nie zatrzymujmy się teraz, by rozważać o ciemności nocy i płaczu, który przynosi. Obudźmy się i zauważmy fakt, że Brzask Nowej Ery zaczął już świtać. Przez ostatnie czterdzieści dwa lata [pisane w 1916 roku /przyp. tłum] byliśmy w nim i radowaliśmy się wieloma z jego błogosławieństw. Lecz te błogosławieństwa przyszły tak ukradkowo - “jako złodziej w nocy” - że bardzo niewielu zauważyło ich doniosłość. Niektórzy z nich zwracali uwagę na fakt, że od roku 1874 znajdujemy się już w brzasku Tysiąclecia.


  Chronologia Biblijna całkiem jasno uczy, że sześć tysięcy lat od stworzenia Adama skończyło się – mowa tu o sześciu wielkich dniach po tysiąc lat każdy, wspomnianych przez Św. Piotra – “jeden dzień u Pana jest jako tysiąc lat” (2 Piotra 3:8). Teraz rozpoczął się ten wielki, również trwający tysiąc lat, siódmy Dzień. Radowaliśmy się jego świtaniem. To będzie wielki dzień! Nie jest to niczym dziwnym, skoro jego brzask jest tak znamiennym!


  Niektórzy mogą być zaskoczeni, gdy powiemy, że ostatnie czterdzieści dwa lata znaczyły więcej dla świata w związku z powiększeniem się edukacji, wzrostu w bogactwie, wzrostu we wszelkich przejawach wynalazków oszczędzających pracę ludzką, oraz powiększających wygodę, powiększenia się środków ochronnych oraz zabezpieczeń dla ludzkiego życia, niż całe wcześniejsze sześć tysięcy lat, a wręcz przewyższyły je w tym po wielokroć. Świat prawdopodobnie wytworzył tysiące razy więcej bogactw przez te ostatnie czterdzieści dwa lata, niż w ciągu całych poprzednich sześciu tysięcy lat. A jednak zmiany te przyszły tak stopniowo, że niewielu je zauważyło.


  WYPEŁNIAJĄCE SIĘ WSZĘDZIE PROROCTWA


  Czterdzieści dwa lata temu ludzie pracowali od wschodu do zachodu słońca; dziś zaś raptownie zbliżamy się do ośmiogodzinnego dnia pracy. Czterdzieści dwa lata temu prawie cała praca na świecie była czyniona w pocie czoła; dziś prawie wszystko robi się maszynami. Czterdzieści dwa lata temu maszyny do szycia zaczynały dopiero być udoskonalone, dziś są one wszędzie niezbędnymi. Podobnie było z tysiącami pomocy domowych. Także podobnie było z praktycznie wszystkimi sanitarnymi i hydraulicznymi udogodnieniami. Tak samo z narzędziami rolniczymi. Żniwiarki i wiązarki, kosiarki, automobile, maszyny gazowe itp. itd. – powstanie ich wszystkich należy do tych ostatnich czterdziestu dwóch lat. W naszych miastach nowoczesne udogodnienia są cudowne. Salomon w całej swojej chwale nawet nigdy nie śnił o podobnych rzeczach, którymi mogą się cieszyć najbiedniejsi ludzie w Ameryce!


  Proroctwa odnoszące się do strumieni na pustyniach i miejsc bezludnych, że zakwitną jako róża, wypełniają się - nie w sposób cudowny, lecz naturalny, zgodnie z Boskim postanowieniem odnoszącym się do wzmagającej umiejętności między ludźmi. Wykopywane są studnie artezyjskie, konstruowane kanały irygacyjne, a to nie tylko w zachodnich częściach Stanów Zjednoczonych i Kanadzie, ale też w dalekiej Mezopotamii. Rezultaty są fenomenalne. Ziemia, której dotychczas nie opłacało się otaczać siatką, jest dziś warta po $500.00 za akr. Wzmaganie się umiejętności jest uzupełniane rządowymi zarządzeniami dla rozpowszechniania tej umiejętności wśród ludzi. Gleba w rozmaitych miejscach jest analizowana na koszt publiczny, przez co rolnicy otrzymują wiedzę jakich rodzajów nawozów używać, aby przyniosło to zadowalające rezultaty.


  W tych warunkach nie dziwi nas więc, gdy się dowiadujemy, że do zbierano już 156 buszli kukurydzy z jednego akra ziemi, a około 600 buszli, i więcej, ziemniaków z jednego akra nie jest wcale rzadkim rekordem. Czy nie jest to wypełnianiem się proroctw biblijnych? Kto może zaprzeczyć tym faktom? Co one znaczą? Na to odpowiadamy, że one dokładnie potwierdzają opisującym nasze czasy orzeczeniom Pisma Świętego. “Wielu będzie biegać tam i z powrotem, a umiejętność się rozmnoży”, mądrzy z ludu Bożego zrozumieją, oraz “nastanie wielki ucisk, jakiego nie było od początku świata aż dotąd” – Dan. 12:4 (BW); Dan. 12:10; Mat. 24:21 (BW).


  WZMAGANIE SIĘ OGÓLNOŚWIATOWEGO NIEZADOWOLENIA


  Znajdujemy się w poranku z naszego tekstu. Ach, cóż to za wspaniały poranek! Jak wielce odmiennymi są ludzkie obecne warunki od tych z czasów naszych dziadków! Jak wdzięcznym powinien być cały świat! Pochwalne psalmy powinny wznosić się od wszystkich ludzi z uprzywilejowanych krajów cywilizowanych, a pomocne ręce powinny być wyciągane aby nieść te same błogosławieństwa krajom pogańskim. Lecz czy tak jest? Czy ludzie są szczęśliwymi i radosnymi? Czy oceniają ten brzask Nowego Dnia? Te dary Boskiej Opatrzności?


  Wcale nie! W takiej mierze, w jakiej przychodziły błogosławieństwa Boże, niezadowolenie ludzkości się wzmogło; a niewiara, nie tylko w odniesieniu do Biblii jako Boskiego Objawienia, ale w wielu wypadkach nawet odnośnie samego istnienia inteligentnego Stwórcy. Mimo wielkiego wzrostu światowych bogactw, i faktu, że są pewne szlachetne dusze, które używają swego działu w bogactwie w sposób godny pochwały, to jednak ogólnie prawo samolubstwa góruje, a wszelkie przepisy i prawa, które zostały zarządzone, lub mogą być zarządzone, nie są w stanie ograniczyć wielkich instytucji – korporacji naszych czasów, nie są w stanie powstrzymać ich od wyzyskiwania mas ludu w interesie stosunkowo niewielu jednostek.


  Czy Bóg wie o tych wszystkich rzeczach? Co On zamierza z nimi uczynić? Czy On wprowadzi błogosławieństwa Tysiąclecia i zaryzykuje, że ludzie uznają, że odkryli sekrety natury swoją własną mądrością i wytrwałością, i zapomną Boga całkowicie? Czy oni staną się jeszcze bardziej niezadowolonymi? Czy Tysiąclecie niezadowolenia byłoby korzystnym? Co Bóg uczyni z tym wszystkim?


  CIEMNA NOC JUŻ PRZYCHODZI


  Według nauki Pisma Świętego, Bóg przewidział warunki naszych czasów, że będą takimi jak my obecnie możemy to widzieć i w naszym tekście podaje nam klucz do warunki naszych czasów, których robimy przegląd, Bóg przewidział, i w naszym tekście podaje klucz do zrozumienia tej sytuacji – podanej bardzo jasno przez inne ustępy Pisma Świętego. Przez Proroka Bóg mówi o nadchodzącej ciemnej Nocy - po tym, gdy świt poranku został już na dobre wprowadzony – ciemnej chmurze burzowej, zaraz po wschodzie słońca. Ta czarna godzina jest opisana w proroctwie Daniela, oraz w tym wypowiedzianym przez Pana Jezusa Chrystusa, jako “czas takiego ucisku, jakiego nigdy nie było, odkąd istnieją narody” – Dan. 12:1 (BW)


  Badacze Pisma Świętego widzą ten wielki czas ucisku już rozpoczynającym się przez rozpuszczenie wiatrów walki w Europie. W świetle Pisma Świętego oni zauważają, że wynikiem obecnej wojny będzie wielkie osłabienie narodów – pod wszystkimi rządami na ziemi – oraz zwiększenie się umiejętności i niezadowolenia wśród ludzi


  Następną fazą ucisku, według Biblii, jest “wielkie trzęsienie ziemi, jakiego nigdy nie było, jako są ludzie na ziemi, trzęsienia ziemi tak wielkiego”(Obj. 16:18). Nie oznacza to literalnego trzęsienia ziemi, lecz symboliczne - rewolucję. Trzecią fazą nieszczęść – najmroczniejszą ze wszystkich – będzie symboliczny ogień anarchii, który doszczętnie zniszczy naszą obecną cywilizację. Wtedy, pośród tego najgorszego czasu ucisku, Mesjasz, wielki Król, weźmie Swą wielką moc i użyje jej, a rezultatem będzie to, że gwałtowne fale morza ludzkiej zaciekłości zostaną uciszone, ogień anarchii zostanie całkowicie stłumiony, oraz rozpocznie się panowanie sprawiedliwości i pokoju.


  MESJASZ “WSZYSTKO NOWE UCZYNI”


  Czy nie widzimy tu mądrości planu Wielkiego Stwórcy? On postanowił dozwolić rodzajowi ludzkiemu, aby sami się przekonali o swojej nieudolności, o swej potrzebie Boga, o fakcie, że Bóg istnieje i o tym, że jego chwalebne zamiary względem ludzkości są objawione w Jego Słowie. O, nic więc dziwnego, że Biblia mówi o tym objawieniu Pana, jako o Bożym “głosie cichym i wolnym”, mówiącym do rodzaju ludzkiego w Królestwie Mesjaszowym! Nic też dziwnego, że Pan deklaruje, że wtedy “przywróci narodom wargi czyste, którymi by wzywali imienia Pańskiego i służyli Mu jednomyślnie”! - Sof. 3:9.


  Święty Piotr pokazuje nam wyraźny obraz nowego porządku rzeczy w Królestwie Chrystusowym mówiąc: “A on dzień Pański przyjdzie jako złodziej w nocy, w który niebiosa z wielkim trzaskiem przeminą, a żywioły rozpalone ogniem stopnieją, a ziemia i rzeczy, które są na niej, spalone będą. (...) niebiosa gorejące rozpuszczą się (…). Lecz nowych niebios i nowej ziemi według obietnicy jego oczekujemy, w których sprawiedliwość mieszka" - 2 Piotra 3:10; 2 Piotra 3:12-13.


  “Nowymi niebiosami” będzie uwielbiony Kościół, składający się z Jezusa, jako Głowy i klasy Jego Oblubienicy, wybranej z świata podczas minionych osiemnastu stuleci. “Nową ziemią” będzie nowy porządek społeczny pod kierownictwem nowych niebios. Nie będzie tam żadnego naprawiania obecnych instytucji, ale wypalenie ich do czysta przez ogień Boskiego gniewu, który poprzedzi ustanowienie nowego porządku, gdzie będzie uznawane tylko to, co jest sprawiedliwe, słuszne, godziwe i prawdziwe.


  Cieszymy się, iż nadchodzą takie chwalebne wydarzenia – nawet jeśli świat musi z konieczności osiągnąć je przez boleści czasu ucisku. Błogosławieni są ci, których oczy i uszy wyrozumienia są teraz otwarte, i których serca są w takiej relacji z Bogiem, że On może uczynić im z góry wiadomymi pewne rzeczy z bogactw Swej łaski, i pokazać im jak nadchodzący ucisk sprawi błogosławieństwo rodzinie ludzkiej.


  W.T. R-6013-1916

  Straż 12/1957 str. 184-187.


  R-6023


  Praca żniwa wciąż trwa


  "Zgromadźcie mi świętych moich, którzy uczynili ze mną przymierze przy ofierze." - Psalm 50:5


  To nasz Pan był tym, który zapowiedział, że czas zbiorów nastąpi przy końcu wieku. Oświadczył również, że w tym czasie sam będzie obecny jako Pan Żniwa, a Jego współpracownikami na polu Żniwa będą Jego oddani, poświęceni naśladowcy, działający jako Jego posłańcy. Więcej: Pan powiedział, że w czasie Żniwa postanowi jednego "wiernego i roztropnego sługę (...) nad czeladzią swoją, aby im dawał pokarm o właściwej porze" - Mat. 24:45.


  Skoro więc ten sługa został umieszczony w Pańskim "gumnie", czy powinniśmy się spodziewać, że dzieło Żniwa zostanie wstrzymane? Z pewnością nie! Powinniśmy oczekiwać, że dzieło Żniwa będzie kontynuowane aż do czasu, kiedy wszyscy członkowie klasy Królestwa zostaną do niego całkowicie zgromadzeni.


  Dzieło Żniwa składa się z dwóch różnych części:


  a) rozgłaszanie wieści o Królestwie, które jest jako trąba nawołująca lud Boży do wyjścia z Babilonu i zbliżenia się do Pana;

  b) dojrzewanie i udoskonalanie charakteru świętych na podobieństwo ich Mistrza i, w efekcie, ich wejście do niebiańskiego domu.


  Określenie "wierny i roztropny sługa" oznacza specjalnego posłańca skierowanego do Kościoła w tym czasie. "Pokarm o właściwej porze" to poselstwo o Królestwie, przekazane Kościołowi w czasie, który Pan uznał za stosowny. Fakt, że sługa został zabrany do Królestwa, nie powinien w żaden sposób na to poselstwo oddziaływać - powinno ono pozostać z Kościołem jako pokarm dla tych, którzy są głodni, aż do czasu, kiedy wszyscy Pańscy "maluczcy" zostaną zgromadzeni w Królestwie.


  Kto w takim razie powinien głosić to poselstwo? Odpowiedź brzmi: wszystkie poświęcone dzieci Boże, które doceniają dany im przywilej, wszyscy, którzy są spłodzeni i pomazani duchem świętym, są naznaczeni do tej pracy (Izaj. 61:1-3). Wieść o Królestwie została wyłożona w taki sposób, że każdy, kto posiada ducha Pańskiego, może użyć jej dla swego własnego błogosławieństwa i dla błogosławieństwa innych. Nasze zupełne poświęcenie się Panu oznacza, że cały nasz czas, pieniądze, siłę, wpływy - wszystko oddajemy na ten właśnie cel. Pan zapewni nam takie okoliczności i okazje, abyśmy mogli w pełni wykorzystać dla Jego służby wszelkie naturalne zdolności, jakie posiadamy. Ochotnicy będą wciąż kontynuować rozdawanie wspaniałego "pokarmu o właściwej porze", który Bóg podał przez swojego wybranego sługę, aby ci z Jego ludu, którzy pozostają jeszcze w Babilonie, mogli się przebudzić. Tacy roznosiciele będą dostarczać głodującym ten cudowny pokarm, zawarty w sześciu tomach "Wykładów Pisma Świętego". Z pewnością, pokarm ten jest wystarczający dla każdego, by uczynić jego powołanie i wybranie pewnym.


  Bracia pielgrzymi będą nadal odwiedzać zbory, pocieszając i nauczając, a także, w miarę możliwości, służąc publicznie. Inni bracia będą szukać takich, którzy usłyszeli słowa Prawdy na zebraniach publicznych i którym konieczna jest dalsza pomoc, by mogli wyjść z Babilonu przed jego upadkiem. Bracia starsi z różnych zborów, którzy mają ducha Pańskiego, będą współpracować z sobą nawzajem i z członkami poszczególnych zborów, pomagając w lepszym zrozumieniu beriańskich nauk. Służąc w cierpliwości, wyrozumiałości i miłości, dołożą wiele starań do rozwoju wszystkich, którzy pragną osiągnąć charakter podobny do tego, jaki posiadał Mistrz.


  "Fotodrama" nadal będzie spełniać swoje zadanie, przewidziane przez Pana. Każde poświęcone dziecko Boże będzie na miarę swych możliwości i nadarzających się okazji przekazywać Prawdę dalej. Świat nie potrafi inteligentnie i rozumnie czytać Biblii, ale potrafi czytać i rozumieć codzienne życie chrześcijan, z którymi wchodzi w kontakt. "Czyny mówią głośniej niż słowa". Jak długo Pan będzie zapewniał fundusze na działalność Towarzystwa, tak długo będzie ono rozpowszechniać Ewangelię, licząc na Boską mądrość i przewodnictwo w tych sprawach.


  ORGANIZACJA PRACY


  Powszechnie wiadomo, że każda praca musi być wykonywana przyzwoicie i według porządku; że musi istnieć odpowiednia jej organizacja, by pracę tę w sposób właściwy przeprowadzić. Jak zatem możemy kontynuować to dzieło, odkąd nie ma wśród nas brata Russella? Wiele naszych przyjaciół z całego kraju zadaje nam to i wiele innych pytań, więc z przyjemnością na nie odpowiadamy: Towarzystwo Biblijne (w oryginale: Watch Tower Bible and Tract Society - przyp. tłum.( zostało założone w roku 1884, by w sposób uporządkowany głosić wieść o Królestwie. Towarzystwem kieruje Zarząd i Prezydium. Zarząd składa się z siedmiu członków. Statut założycielski Towarzystwa zapewnia ciągłą działalność Zarządu przez możliwość wyboru nowych jego członków w razie śmierci lub rezygnacji któregokolwiek z nich; urzędujący członkowie Zarządu są upoważnieni do uzupełniania jego składu. Brat Russell był jednym z członków Zarządu. W dwa dni po śmierci brata Russella Zarząd wybrał na zebraniu brata A.N. Piersona na miejsce zmarłego brata Russella. W skład nowego Zarządu (tj. w grudniu 1916 r. - przyp. tłum.( wchodzą bracia: A.I. Ritchie, W.E. Van Amburgh, H.C. Rocwell, J.I. Wright, I.F. Hoskins, A.N. Pierson i J.F. Rutheford. Zarząd wybrał również Komitet Wykonawczy w składzie: brat A.I. Ritchie, brat W.E. Van Amburgh i J.F. Rutheford. W gestii Komitetu Wykonawczego leży nadzór nad całokształtem pracy Towarzystwa (będącego pod kontrolą Zarządu), w Ameryce i poza nią.


  Statut założycielski Towarzystwa zapewnia coroczny wybór członków Prezydium przez tych, którzy dołożyli się do gromadzenia jego funduszy. Prezydium musi zostać wybrane spomiędzy członków Zarządu. Brat Russell był Przewodniczącym Towarzystwa od momentu jego założenia aż do dnia swojej śmierci. Następne wybory odbędą się w sobotę, dnia 6 stycznia 1917 roku w Pittsburgu. Wybrani zostaną członkowie Prezydium, przewodniczący, zastępca przewodniczącego, skarbnik i sekretarz. Towarzystwo jest najbardziej niezwykłym i najcudowniejszym stowarzyszeniem na świecie. Jest również najsilniejsze - nie finansowo, lecz dlatego, że Pan używa go do przeprowadzenia swego dzieła. I tutaj tkwi jego niezwykłość. Pracownicy Towarzystwa działają bowiem ochotniczo, bez wynagrodzenia, poświęcając swój czas i siebie. I nadal będą tak czynić, tak długo, jak tylko Pan uzna to za słuszne.


  STRAŻNICA [w oryginale: "The Watch Tower" - przyp. tłum.]


  Publikacja ta jest środkiem, dzięki któremu wieść o Królestwie jest regularnie przekazywana do członków całego Domu Bożego. "Sługa" używał tego środka, by rozdawać "pokarm o właściwej porze". Zgodnie z jego ostatnią wolą Wydawnictwo miało być kierowane przez Komitet Wydawniczy. Nazwiska jego członków są każdorazowo publikowane w górnej części tytułowej strony każdego numeru "Strażnicy". Obowiązkiem Komitetu jest przygotowywanie i wydawanie dwa razy na miesiąc tego, co ma zostać rozprowadzone pomiędzy braćmi. "Strażnica" nie jest organem Komitetu Wydawniczego. Jest ona oficjalnym organem Kościoła, jedyną publikacją na świecie głoszącą obecność Króla i bliskość Jego Królestwa. Tak więc, drodzy bracia, "Strażnica" jest Waszym czasopismem. Pozostaje ona w zgodzie z obecną Prawdą i niech jej artykuły służą ogólnemu dobru. W "Strażnicy" ukazywać się będzie jedynie to, co zgadza się z naukami, które "sługa" przekazał domownikom wiary.


  Czy zatem nadal powinniśmy badać i studiować pisma przygotowane przez brata Russella? Czy powinniśmy mówić o nim na naszych nabożeństwach jako o słudze Pańskim, który podał nam, domownikom wiary, "pokarm o właściwej porze"? Tak, z pewnością tak! Dlaczego by nie? Jeżeli Pan zdecydował się użyć go jako swoje narzędzie, przez które został nam dany pokarm, to jego nauki są niezbędne do rozwoju tych, którzy chcą mieć dział w Królestwie. Jeżeli odrzucilibyśmy teraz ten pokarm, zawarty w sześciu tomach "Wykładów Pisma Świętego" i innych publikacjach Towarzystwa, oznaczałoby to, że odrzucamy lub gardzimy pokarmem podanym nam przez naszego Pana dla naszego dobra. Musimy uczynić rozróżnienie pomiędzy bratem Russellem jako człowiekiem i nim jako sługą Pańskim, który dał nam pokarm na czas słuszny. Odrzucenie tego pokarmu oznaczałoby odrzucenie Pana. Bądźmy odważni i pełni wiary, drodzy braterstwo. Pamiętajmy, że w jedności tkwi siła. Pan będzie kontynuował swe dzieło aż do jego zakończenia. We właściwym czasie zgromadzi wszystkie swoje dzieci do "gumna". Czyż nie chcielibyśmy się tam znaleźć? To będzie zależało tylko od nas, od tego, jak mocno trzymamy to, co mamy, i czy pozostaniemy wierni poselstwu Królestwa. Pański "mądry i roztropny" sługa zakończył swoje dzieło i zostawił nam swoje poselstwo. Jego ostatnie słowa, zapisane w testamencie, który pozostawił, pokazują, jak ważne jest dla członków Kościoła, by pozostali wierni i rozwijali owoce ducha. Napisał: "Nalegam, abyście nadal czynili postęp w rozwoju w łasce, w wiedzy, a przede wszystkim w miłości, tym wspaniałym owocu ducha świętego, we wszystkich jej różnorodnych postaciach. Napominam was, abyście byli łagodni, nie tylko w stosunku do świata, ale przede wszystkim względem siebie nawzajem, abyście byli cierpliwi wobec wszystkich ludzi i siebie nawzajem, abyście byli delikatni, miłowali się, byli pobożni i czyści. Przypominam wam, że te rzeczy są dla nas niezbędne, abyśmy osiągnęli obiecane Królestwo, ponieważ apostoł zapewnił, że jeżeli tak będziemy czynić, nigdy nie upadniemy, a "w ten sposób będziecie mieli szeroko otwarte wejście do wiekuistego Królestwa Pana naszego i Zbawiciela Jezusa Chrystusa" - 2 Piotra 1:11.
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